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Gwiazdka Cieszyńska 1919



Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . , . 16 K — h
fółrocznie , , . 8» — »

wartalnie . . . 4 -> — »
. Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 13 K — h
półrocznie . . 6 » 50 »
Kwartalnie . . . . 3»30»

Rocznik 72.

Numer pojedynczy 20 hal ^^^ ^^^ Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze na na składzie w Cie:|zyuie:Drukaruia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; JakóŁ 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminic 

(dworzec): Otto Mü’ler i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyí i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p. 
■■■■■■í■■■■■•■■■•■■■■■■■■■•■■■■■■■,■'™,■■■■,,■,■,l,*,,,,,-*■ÄBI* 

W Cieszynie, piątek, 3. stycznia 1919.

Wychodzi we wtorek i pił tek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersze 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
MgewsMweeaenemeMmw"""

Nr.

Do P. T. Prenumeratorów.

Zmuszeni jesteśmy z Nowym Rokiem zno­
wu podnieść prenumeratę, gdyż wszelkie mate- 
ryały, niezbędne przy wydawaniu gazety, prze- 
dewszystkiem papier, drożeją w dalszym ciągu, 
tak, że dotychczasowa prenumerata nie wy­
starcza na pokrycie wszystkich idących, z dniem 
każdym w górę wydatków. Do tego przychodzi 
znaczne, bo 50 proc, wynoszące podwyższenie 
opłat pocztowych, które odbić się musi na 
Budżecie każdego pisma. Nie chcąc narażać wy­
dawnictwa na straty, zmuszeni jesteśmy przy­
stąpić do dalszego podwyższenia prenumeraty, 
począwszy od 1. stycznia 1919 w następujący 
sposób:

Z przesyłką pocztową wynosi cena: 
roczn c................. 16 K

półrocznie ... 8 K
kwartalnie..., 4 K

■ Bez przesyłki pocztowej;
rocznie..........................13 K
półrocznie .... 6 K 50 h
kwartalnie 1 . . . 3 K 30 h

Cena pojedynczego numeru 20 h.
Upraszamy P. T. Prenumeratorów, zeby 

wcześnie przesyłali przedpłatę na rok 1919. 
Czeki dołączone będą do jednego z numerów 
w ciągu pierwszej połowy miesiąca stycznia. Ci, 
•o już prenumeratę w całości lub w części na 
sok 1919. uiścili, powinni odpowiednią kwotę 
dopłacić. Dłużników upominamy, żeby z prze­
syłką prenumeraty dalej nie zwlekali.

Przesyłających prenumeratę upraszamy, 
żeby dla ułatwienia pracy administracyi poda­
wali na czekach lub przekazach liczbę, znajdu­
jącą się na adresik.

Ponieważ od każdego przekazu pieniężnego 
do 10 K płacić musimy poczcie 5 h, a od 10 K 
w górę 20 h, upraszamy o nadesłanie nam tej 
Kwoty wraz z prenumeratą.

Jura I Jónek.

Jura: To sie to w tych Prusach robi, tak 
wre, jak nieprzymierzając kiedy na kotle obwa- 
rzują jelita, tak se ci dymokracio wpadli do 
kudeł i rontem jedni na drugich podżygują i ro­
bią rebulacyj; już wszystkich tych skłodanych 
odpyrtli i sami ci bolszewicy w Berlinie — na­
zywają sie libknecht, hase i ledebur — sie do- 
parzyli do korytka, toż dokazują, że im nima 
rady.

J 6 n e k:Snoci bai królewski zómek, co w 
aim kiesi rządny wiluś przebywoł, postrzylali, 
okna powybijali i pore ludzi pozabijali — tam 
słyszę była patalia, jak nieprzymierzając nad 
pijaną rzeką w taliańsku.

Jura: Zdało się, że sie uż ty norody tej 
wojny najadły do syta, ale ba, kataćteżtam, je­
den na drugigo wywstowo i ani mu kąska zie­
mie nie rzyczy, jak na ten przykłod ci Czeszy 
aom polokom na Śląsku. Ze wszyckich stron 
naściągali wojoków i jeny mają wielką chuć na 
*as.

Jónek: Ponikierzy sie ich boją, drudzy 
Sie na nich cieszą, ale nauczyli by się wszyscy, 
eiemcy, ślimtocy i ci przygłupi, co tak w tyn 
czeski raj wierzą, w kościele gwizdać. Ci by im 
dali herajn. Ale połcie fuk z poletyką; spomnia- 
Jo sie mi, że my mieli tymu Jantkowi odpisać,

Prenumeratę można uiścić poza przesyłką 
pocztową także w Banku cieszyńskim kredyto­
wym, Stary Targ nr. 4 i drukarnia »Dziedzictwa« 
(plac Teatralny 8).

Wydawnictwo »Gwiazdki Clesz,« 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w

Czeskie apetyty. ■

Od dwóch miesięcy żyją Czechy, a zwła­
szcza Praga, w nastroju ciągłego święta, które 
się na zewnątrz objawiło w najwyraźniejszej 
formie na dniu przybycia pierwszego prezydenta 
Masaryka do uroczyście ozdobionej stolicy 
nowej rzeczypospolitep

Zdobycze, jakie dotychczas dzięki poparciu 
ententy wpadły w ręce Czechów, przechodzą 
najbardziej wygórowane roszczenia i najśmiel­
sze marzenia i przypuszczenia najradykalniej- 
szych czeskich szowinistów. Czescy imperyali- 
ści me zadowalają się obsadzeniem niemieckich 
okręgów w Czechach, na Morawach i na Ślą­
sku (Opawa i cały t »w. »Sudetenland«), lecz 
sięgają po całą Słowaczyznę, która nigdy do 
korony czeskiej nie rależała, sięgają po 
polski Śląsk Cieszyński, po Łużyce 
w (Sakonii), Kładzko i Raciborz, po Rusinów 
węgierskich i nawet galicyjskich; na południu 
domagają się wcielenia szeregu gmin czeskich z 
Dolnej Austryi, które już zajęli.

Cała, nawet poważna prasa czeska uległa 
pod wpływem niebywałych i szybkich powo­
dzeń jakiemuś obłędowi czy psychozie, bo jest 
przekonana, że koalieya musi spełnić wszystkie, 
nawet niesłuszne i nieuzasadnione żądania cze­
skie za usługi, jakie jej Czesi oddali w ciągu 
wojny. Czechom zdaje się, że entente wygra­
ła wojnę wyłącznie przy nich i dla nich i że ar­
mie koalicyjne są tylko siłą, która ma urzeczy­
wistnić życzenia i marzenia czeskie.

Więc nietylko kraje dawnej korony cze­
skiej, lecz czysto polskie (jak Raciborz) i czy­
sto niemieckie (jakKłodzko) obszary, dalej część 

co nom to posłoł na wili je taki piekne pismo. 
Miołeś to naszkrobać, mosz to gotowe? bo niż 
to tam zońdzie do Bugaja, to bedzie hola po no­
wym roku, kie każde pismo koza]' czerwiom dy- 
mokraci przeglądać w Krakowie i nuchcą, czy 
tam nima, co na tych czerwionych napisane. 
Mosz kany co skonceptowane?

Jura: Prowda, że mom, ale nie wiem, czy 
sie to będzie na co godzić, sie mi to jakosi nie 
chciało skłodać. Tóż posłuchej:

Nasz roztonejmilejszy Jautkul Niech będzie 
pochwalony Jezus Krystusl Wasze libezne pi­
smo my przed samućką wiliją otrzymali i bar- 
dzocKmy sie obo,Jano i jo uradowali, żeście o 
nas przez telkowne roki nie zapomnieli. Za wa­
sze pozdrowieni woni na sto tysięcy razy dzię­
kujemy i dowiadujemy się o waszem zdrowiu. 
Nas obóch i nasze stare wasze pismo natrefiło 
przy dobrem powodzeniu i myślemy i trufomy, 
że też tych naszych pore rządków zostanie was 
i waszą zocną połowice przy powodzeniu i 
zdrowych członkach. Tuż w om też nasz zocny 
i drogi kamracie winszujemy z całego serca 
szczęści, zdrowi, święte Boski pożegnani na 
tento rok, ale nie jeny na ten rok, ale na moc 
lot, abyście byli zdrowi, by Was nimoc nie tro­
piła, gor ta nowo, szpatno, co to snoci aże z 
Hiszpanije przywandrowała, czy co to prusocy, 
ty howada milioński po całej Europie tymi za-

dzisiejszej Saksonii i całe górne Węgry aż nie­
mal do przedmieści Budapesztu z jednej i pd 
granice Bukowiny z drugiej strony mają być 
wcielone do nowej czesko-słowackiej republiki.

Nie liczą się obecni czescy możnowładcy z 
przyszłością, lecz działają pod wpływem na­
stroju chwilowego, podnieconego nadzieją po­
parcia swych wygórowanych żądań przez en- 
tentę.

Zwrócić jednak należy uwagę na to, że pol­
ski Śląsk cieszyński, choćby go chwilowo pod 
jakimkolwiek pretekstem przemocą próbowali 
zająć, będzie się bronił zawzięcie i uporczywie 
przeciw zakusom czeskim; mogłoby przyjść do 
niesłychanie gwałtownej i krwawej walki, bo lu­
dność polska na Śląsku absolutnie nie chce na­
leżeć pod jarzmo obce i gotowa użyć wszel­
kich środków, by do okupacyi, choćby przej­
ściowej, nie dopuścić, Czesi powinni nie prze­
ciągać struny, bo mogłaby pęknąć, a smutne i 
fatalne następstwa musieliby przypisać sobie 
samym.

Niech się tylko starają postępować w myśl 
sprawiedliwych zasad Wilsona, bo każde po­
gwałcenie jakiejkolwiek narodowości stworzy 
polityczny bolszewizm, stały niepokój i zaród 
nowej, jeszcze straszniejszej wojny, niż osta­
tnia której grozy i spustoszeń wszyły m^ą 
podostatkiem.

Czy 7 milionów Czechów da sobie stale i 
łatwo radę z czterema blizko milionami Niem­
ców, mieszkających w Czechach, na Morawach 
i na Śląsku, trudno przypuścić; wszak Niemcy, 
to żywioł, który nie stoi niżej Czechów pod 
względem kulturalnym, politycznym i ekonomi­
cznym, to naród, który po obecnych przewro­
tach w Niemczech przyjdzie do równowagi i 
oprze się o potęgę pobratymców w Rzeszy.

Czy się wszyscy Słowacy staną rychło skła­
dową częścią narodu czeskiego, o tern również 
należy mocno powątpiew ać. V szak nawet garść 
Słowaków, mieszkających na wschc dnich Mo­
rawach, dotychczas zachowała swą odrębność

trutymi gazami roznieśli, coby sie wom krowi- 
czki, byczki, zgrzybi?ta, prosięta, capki, kozy, 
barany i kany jeny jaki dobytek chowol, coby 
sie wom na polu obili, ziemnioki, kapusta po- 
darzyły, aby było Iza na zime posłać dobrze 
wykormionego wieprzka z trok lebo ze szpyr- 
czoka do kapusty. Rzyczymy wom też, bychmy 
sie wszyscy tej wielki i wolnej Polski dożyli, 
żeby tych czerwionych, co to teraz tak doka­
zują w Warszawie, czemprędzej ci czorni wzie- 
ni, aby nie robili taki ostudy, bo sie uż temu 
deli dziwać nie Iza. Naród u nas bardzo na to 
szkamrze, bo ci przegrzeszoni dymokracio z pod 
czerwionej płachty podrożyli marki na pisma, 
na telegraf i na kany jeny co, teraz snoci szpe- 
kulyrują nad tem, jakby te ubó ż jeszcze bardży 
potropić, tuż chcą zdrożyć cukier, rzecy: wy 
pyrcoki mocie żywobyci dość słodki, tuż jak se 
go chcecie jeszcze bardży osłodzić, płoćcie psi- 
krwie dwanost koron za kilo cukru; światła wom 
też nie trzeja, siedźcie se w ciemności, dyć eście 
som głupi jak noc, wy hromscy klerusi, tuż ani 
petryola nie dostaniecie za łacny grejcar, teraz 
bedzic dowka z litra petryola 3 K 50 li, tuż 
siedźcie se jeny w ćnioku, albo drzyjcie szczy- 
py. Też sami, roztomiły Jantku uznejcie, czy 
tacy ludzie są sucy na ministrów, jeny nom psio- 
wieczną gańbe robią przed całym światem, już 
se z nas kany jeny gdo poszkrabki robi gwoli
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językową, odrębność stroju i zwyczajów. To też 
całość narodu słowackiego, zamieszkująca ¿ór- 
ne Węgry, mająca swój język, różny od cze­
skiego, dążąca do niezav .słości państwowej i 
politycznej, nie tak łatwo pójazie ną lep cze- 
skich obiecanek. Nadto nowy husycki rząd w 
Pradze swemi zarządzeniami antyreligijnemi i 
demonstracyami, obrażającemi uczucia religij­
ne, nie zjednał i nie zjedna sobie sympatyi 
wśród wierzącego ludu słowackiego, owszem 
wywołał głębokie wzburzenie. Czescy imperya- 
liści swą bezgraniczną zachłannością kopią so­
bie samym i swemu państwu już teraz grób. — 
My Polacy na Śląsku oświadczamy, 
że do Czech absolutnie nal eżeć nie 
ch c e m y i że jakikolwiek zamach na nąsz 
wiekowy polski stan posiadania uważalibyśmy 
za niesprawiedliwość, wołającą o pomstę do 
nieba. Nowa republika czeska zapewne też bę­
dzie patrzyła trzeźwo w przyszłość i nie będzie 
chciała wykorzystać obecnego chwilowego za­
mętu, jaki sprowadził socyalistyczny rząd war­
szawski, gdyż rabunek i grabież polskiej ziemi 
i polskiej ludności musiałby zatruć na zawsze 
wzajemne stosunki międzypaństwowe Polski i 
Czech — a ktoby w tej cichej walce politycznej 
i g^spodardz j uległ, mogą sobie politycy cze­
scy łątwo obliczyć.

Taryfa pocztowa.

1. Listy zwykłe do wagi 20 gramów 
25 hal., za każde dalsze 20 gr. lub napoczętą 
część tychże 15 hal. Maksymalna waga listów 
zwykłych prywatnych wynosi 250 gr., zaś listów 
urzędowych 1 kg.

2. Pocztówki: a) pojedyncza pocztówka 
15 hal.;b) pocztówka z odpowiedzią 30 hal.

3. Druki: do wagi 50 gr. 10 hal., za ka­
żde dalsze 30 gr. lub napoczętą część tychże 
5 bal.; maksymalna waga wynosi 1 kg.

4. Gazety: od każdego egzemplarza 3 h.
5. Papiery handlowe oraz próbki 

towarowe: do wagi 250 gr. 25 hal., do 300 
Itr. 50 hal., do 750 gr. 75 hal., do 1000 gr. 1 K. 
Maksymalna waga 1 kg. Polecenie każdej z po­
wyższych przesyłek listowych kosztuje 25 hal., 
należytość reklamacyjna 50 hal.

6. Listy wartościowe: opłata listów 
wartościowych składa się: a) z opłaty na pole­
cenie, t. j. 25 hal.; b) z opłaty od wagi listów 
według taryfy dla listów zwykłych, t. j. do 20 

25 hal., a za każde następne 20 gr. lub 
część tychże 15 hal. -- i c) z opłaty w deklaro­
wanej wartości listów, któva to opłata wynosi: 
do 100 K — 25 hal., a za każde dalsze 100 K 
lub część tychże 20 hal. Najniższa łączna opłata 
Jednego listu wartościowego wynosi jednak 1 K. 
Listy wartościowe prywatne dopuszczalne są 
na razie do wartości 1000 koron, urzędowe zaś 
listy we rtościowe bez ograniczenia wartości.

7. Paczki: dopuszczalne są paczki zwy­
kłe, t. j. bez deklarowanej wartości do wagi 
10 kg. Opłata wynosi: do wagi 5 kg — 2 K, za

tych dymokrackich mądrości. Tageście nas po- 
chwolili w wa szeir pismeczku, my se na to ani 
bardzo nie zasłużyli, kłcpocili my sie z rozmań- 
łymi ślimtokami, to fe prowda; z oberwajdą, z 
harbikem, z wszechniemcami i tymi wszyckimi 
nicpotok=mi, co tak ten nasz polski naród mieli 
za nic. Kaj jeny mogli, to go poniżali, szkalo­
wali, robili mu krzywdę i gańbe. Teraz niemcy 
troche przycichł', nikierzy zaczeni z mankulije 
pić na umór, drudzy teraz spokornieli i tacy są 
potulni, jak nieprzymierzając barany bez ro- 
Íów, a inszy po cichu agitują, aby jakigo krzy- 

ocza wysłać do polskigo sejmu. Chowanie ma­
my nie wiela, ziemnioki sie nom nie bardzo uro­
dziły, obilo mało, chlebiczek drogi i chory, uma- 
sty ani za drogi grejcar nie kupi, a wągli też je 
strasznie zocne, bo hawierze teraz robią jeny 
8 godzin na szychtę i dostali poprawe, tak, że 
meter wąglo kosztuje 7 ai 8 reńskich. Radziby 
my wom jednak posłali troche tego wąglo, dy- 
byście nom zawekslowali na papu, no ale koń­
mi to je daleko, zieleźnicą nielza, bo je snoci 
mało wagonów i skradliby tego więcej, niż po- 
łówke, bo na tych stacyjonach teraz same zło­
dziejstwa. Czeszy se na nas ostrzą zęby i wszy- 
ckich Poloków na Śląsku by nejraczy zjedli jak 
hanacki knedle z powidłami sakompikom naroz, 
ale by im to djabligo na dołku leżało, bo nas 
je sztwierć miliona i nie daliby se s nami rady. 

każdy zaś następny kilogram lub część tego 1 K. 
Adres przesyłkowy kosztuje 3 hal.

8. Przekazy: Opłata do 10 K — 40 hal., 
od 11 do 100 K — 70 hal., za każde dalsze 100 K 
20 hal. Na jeden przekaz wolno przesłać naj­
wyżej 600 K. Blankiet przekazowy kosztuje 
5 hal.

Taryfa telegraficzna:
l. Za krajowe depesze zamiejskie za każ­

dy wyraz nie więcej, jak 15 liter liczący, 20 hal., 
najmniej jednak za jedną depeszę 2 K.

2. Za depesze miejscowe (miejskie) za każdy 
wyraz 10 hal., najmniej jednak za jedną depe­
szę 1 K.

3. Za depesze do państw ościennych za ką- 
żdy wyraz po 50 hal., najmniej jednak za jedną 
depeszę 3 K.

Taryfa telefoniczna:
1. S i e c i 1okalne: Opłata za abonament 

w obrębie 2 klm od stacyi centralnej przy ilo­
ści abonentów: do 100, od 100—500, wyżej 500.

a) Za aparat telefoniczny główny rocznie 
240 K, 360 K, 400 Ki

b) za aparat dodatkowy rocznie 75 K, 120 K 
i 120 K;

c) za każde 200 m lub część 200 m ponad 
2 klm 12 K, 15K i 18 K.

2. Telefony międzymiastowe: o- 
płata za rozmowę trzyminutową w promieniu 
25 klm od stacyi 1 K, w promieniu 50 klm — 
2 K, w promieniu 100 klm — 3 K, w promieniu 
150 klm — 4 K, w promieniu 200 klm — 5 K i 
za każde dalsze 50 klm po 1 koronie dodatkowo.

Za rozmowy pilne pobiera się potrójną opła­
ty- — To samo odnosi się do telegramów.

Za wezwanie przez posłańca 1 K.
Pcdakcye płacą połowę opłat telegraficz­

nych i telefonicznych. Odnosi się to także do te­
legramów i rozmów telefonicznych, wysyłanych 
dla użytku redakcyi.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■HI

Z Rady Narodowej.

Reskrypt prezydyum Rady Narodowej Księstwa 
Cieszyńskiego w sprawie wstrzymania wypłaty 

zasiłków dla rodzin osób internowanych.
Ponieważ podstawa prawna do przyznawa­

nia i wypłacania zasiłków dla rodzin osób in­
ternowanych w krajach nieprzyjacielskich 
(austr.rustawa z dnia 17. sierpnia 1917, Dz. u. p. 
nr. 376 i reskrypt austr. ministerstwa dla spraw 
wewnętrznych z dnia 18. grudnia 1917, 1. 77.491) 
obecnie już nie istnieje, dlatego należy wstrzy­
mać wypłaty zasiłków dla wspomnianych ro­
dzin.

Poleca się starostwom powiatowym i urzę- 
dowi, burmistrzowskiemu w Bielsku, ażeby do 
niniejszego zarządzenia .natychmiast się zasto­
sowały i o wykonianie jego się postarały.

Cieszyn, dnia 7. grudnia 1918.

Ks. J. Londzin. Dr. Michejda. Tad. Reger.

Jónek: Toś mu kany jeny co napisoł, kaj 
sie ci to synku biere, to truc halwokata lebo re- 
chtora, anich nie wiedzioł, żeś taki sztudyro- 
wany; bee mioł Jantek radość, żeś mu to tak 
wszycko dokumentnie wyłożył...

Jura: Posłnchej dali... Ja pytocie sie 
Jantku o oberwajdzie. Oto go niedowno puścili 
z wojeńskigo harestu, ale jeszcze bedzie musioł 
za ty rozmańte niedobre kąski odpowiadać 
przed sądem. Stary grof ze zolce umrzył, ty 
szachty, folwarki, galaty, konie, bryczki i psv 
zapisoł swoim synom i cerom. Na zomku w Cie­
szynie osadzili takigo inszpektora, co bee dowoł 
Pozor na te całą pajerowską gospodarkę. Wię­
cej już wom ni momy co pisać, tuż was cału­
jemy i pozdrowiomy na moc razy, waszą lepszą 
połowice też, a jesi mocie dzieci, też, i kończy­
my to nasze pisani. Jura.

Jónek: Dobre, pokoż, jo też to pod- 
piszę, myślę, że to dońdzie, trzeja na to nalepić 
marki i chynyć do skrzynki. Jo ci też mój 
złoty Jurzyczku na ten nowy rok wszycko do- 
bre winszuję, a też cie i twoją Jewke na pod- 
gar line na niedziele zazywom. Bedemy w sobote 
bić takigo szrócioka, tuż przydzcie, ale is to!

Jura: No, no, jo tam nima od tego.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Gwałty i mordy, dokonywane przez Niem­

ców w Poznaniu, skończyły się tern, iż wojska 
polskie obsadziły także Gniezno, linię kolejową 
Poznań-Toruń i Poznań-Łysa.

Wśród Poznańczyków zapanowała ogrom­
na radość z tryumfu oręża i ducha polskiego. 
Przeciw gwałtom niemieckim w Poznaniu wy­
stosował przewodniczący misyi angielskiej, ba­
wiącej z Paderewskim w Poznaniu, energiczny 
protest i zerwał wszelkie stosunki z czerwonym 
rządem pruskim. Takiż protest wysłał rząd war- 
szawsl i na ręce francuskiego prezydenta mini­
strów i ministra wojny, prosząc koalicye o ener­
giczną interwencyę.

Oczy cułego narodu zwracają się w tej 
chwili na Paderewsldego, który mókłby jedynie 
stworzyć podstawę zdrowego rządu.

'»Monitor Polski« przynosi wiadomość o za­
mianowaniu ministrami rolnictwa i publicznych 
robót pp. Stolarskiego i Pruchnika w miejsce u- 
stępujących ludowców Witosza i Wojdy. Stasz- 
ko został zamianowany ministrem komunikacyí 
w miejsce Moraczewskiego, który pozostaje 
tylko premierem.

Ukraińcy podjęli znów walkę, dążąc do zdo­
bycia Lwowa. Artylerya niemiecka, stojąca na 
usługach hajdamaków, strzela na kościoły, u- 
szkodziła wodociągi i elektrownię. Przeciw 
temu sposobowi walki wystosowała T. K. R. we 
Lwowie protest, który wysłano na ręce Dmow 
skiego w Paryżu.

Ze sprawozdania, jakie przywiózł delegat 
T. K. R. krakowskiej, wysłany do Budapesztu 
do przedstawiciela koalicyi, tamże bawiącego, 
wynika, że koalicya nie uznaje innego rządu 
polskiego, oprócz Paryskiego Komitetu Naro^ 
dowego. Nie uznaje więc ani czerwonego rządu 
warszawskiego, ani T. K. R. we Lwowie.

Socyalistyczny premier warszawski wyra­
ził się, jak głosi list ot* arty prof. Grabskiego, 
jakoby Polsce wystarczył zneutralizowany port 
gdański. Wśród ludności zapanowało zrozu­

miałe oburzenie, prasa narodowa żąda jedno­
głośnie odwołania tego conajmniej nierozsądne­
go zrzeczenia się jednego z głównych warunków 
bytu Polski, jakim jest i będzie port gdański. 
Wogóle rząd warszawski objawia coraz więcej 
niedołęstwa, jeżeli pominiemy objawy złej r 
przewrotnej woli. I tak niemieccy i. rosyjscy 
poddani hulają sobie bez przeszkody po War­
szawie, wysyłaiąc tajne, szyfrowane depesze, 
śmiejąc się i drwiąc z wszelkich protestów rzą­
du warszawskiego. Najwyższy czas, by Mora- 
czewski i towarzysze poszli sobie do innej pracy, 
na której się rozumieją. Może nastąpi to po 
przybyciu Paderewskiego do Warszawy. W in­
teresie młodego państwa polskiego leży, by w 
najkrótszym czasie stanął u steru rząd narodo­
wy, mający na oku nie prywatę lub interes par- 
tyi, lecz dobro narodu i państwa. Jest to kwe­
st ya tern bardziej nagląca, że potwór bolszewi- 
zmu żydowsko-niemiecko-rosyjskiego zaczyna 
coraz śmielej podnosić głowę w Polsce. Wystę­
pują bolszewicy czynnie w Warszawie i in­
nych miastach kongresówki, zwracając się głó­
wnie przeciw wojsku, wśród którego rozpoczęli 
gwałtowną agitacyę rewolucyjną. Kilkudziesię­
ciu już aresztowano. Przeciw łamu i w obronie 
bolszewizmu występuje półurzędowy »Ro­
botnik«.

NIEMCY.
W Berlinie bierze górę bolszewizm grupy 

t. zw. Spartakusa. W mieście obawiają się no­
wych niepokojów i rozruchów.

Na Śląsku górnym w dalszym ciągu bezro­
bocie; górnicy i hutnicy stawiają bardzo wygó­
rowane żądania, między innemi jednorazowy 
dodatek 800 marek. W sprawie t. zw. republiki 
śląskiej wypowiedział się rząd niemiecki, że 
chętnie »pozwoli« na usamodzielnienie się Ślą­
ska, wołałby jednak, by Śląsk pozostał przy 
Niemczech, otrzymując autonomię.

Francya zwraca się energicznie przeciw 
przyłączeniu niemieckiej Austryi, wiedząc, że 
przez to siła Niemiec znacznieby się wzmogła.

CZECHY.
Masaryk dąży, jak donoszą pisma war­

szawskie, do ugodowego załatwienia zatargu 
polsko-czeskiego.. Wrogo Sprzeciw Polsce wy­
stępuje Kramarz w organie swoim »Narodni 
Listy«.

I
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Czesi zajęli Karni ów i Bruntal na śląska 
opawskim.

Komunikat czeskiej komendy dla Moraw 
6 Śląska donosi o zbrojnem obsadzeniu Karnio- 
W1 i Bruntalu na Ślą«.ku opawskim bez rozlewu 
krwi.

l■MmM■■■«ra■■■M■■MHMF
2 u oyi a I okolicy.

Wiadomości z duchowieństwa. Dotych­
czasowy kurat połowy ks. Rudolf Komorek 
został przeznaczony na wika ego w Pogwizdo- 
wie. Dnia 8. b. m. odbędzie się o godz. 2% po 
południu w Cieszynie w oratoryom 00. Jezu­
itów »recollectio sacerdotalis«.

■ Nabożeństwo patryotyczne. W Nowy Rok 
'odbyło się w kościele parafialnym uroczyste na- 
bożeńs wo w którem wzięło udział wojsko z 
brygadyerem Latynikiem na czele. Kazanie o 
konieczności przejęcia się zasadami katolicyzmu 
prz*^ odbudowie zmartwychwstałej Ojczyzny 
wygłosił superyor wojsk polskich z Warszawy 
ks. Antosz. Sumę odprawił ks. kurat Chwojka. 
Po błogosławieństwie zaśpiewał szczelnie u- 
cze^nikami zapełniony kościół hymn narodowy.

Polak delegacya pokojowa w Bogumini . 
Dnia 31. z. m. wieczorem przejeżdżała przez 
Bogumin do Paryża polska delegacya pokojowa. 
W skład jej wchodzi szereg wybitnych osobisto­
ści ze świata przemysłowego, finansowego i po­
litycznego, Celem delegacyi jest przedłożenie 
|ak najobfitszego materyału w sprawach pol­
skich, oraz nawiązania stosunków handlowych 
i finansowych z Francyą, Anglią i Ameryką i u- 
łyskanie kredytu. W Boguminie powitali dele­
gatów członkowie Rady Narodowej: ks. Brzu- 
eka, p. Kłuszyńska, dyr. Piątkowski i inż. Kie- 
droń. Przy tej sposobności wręczono im mate- 
Tał, odnoszący się do Śląska.

Zgromadzenia przedwyborcze »Związku« 
— odbyte przy licznym udziale wyborców dnia 
29. grudnia m. r. w Brennej i Górkach — udały 
Bię pod każdym względem. Tłumnie zgromadzi­
ła się ludność, wysłuchała wywodów referen­
tów, którzy przedstawili program »Związku śL 
katolików« i wskazali na wielkie znaczenie obe­
cnej chwili. Nastrój i zapał, jaki panował na obu 
zebraniach, daje pewną gwarancyę, że wszyscy 
wyborcy solidarnie będą postępowali przy wy­
borach i nie dadzą się zwabić pięknemi obiet- 
cami wrogów.

Jasełka. Młodzież szkoły wydziałowej im. 
»Stan. Hassewicza« w Cieszynie odegra w sali 
Domu Narodowego w dniach 5., 6., 12. i 19. sty­
cznia 1919, t. j. w święto trzech Króli, w nie- 
dzielę poprzednią i dwie następne Jasełka 
w 4 aktach w nowym układzie z śpiewami 
czterogłosowymi. Początek ściśle o godzinie 3., 
koniec około 6. Ceny miejsc: krzesła po 5, 4 
1 3 K, stojące 1 K, dla uczącej się młodzieży po 
60 hal. Czysty dochód na cele młodzieży szkol­
nej. Bilety można nabyć od 28. grudnia w handlu 
p. Kotasówncj.

Objęcie arcyks. Komory pod zarząd przy- 
wusowy państwa polskiego. W poniedziałek, 
dni. 30. grudnia m. r. odbyło się objęcie komory 
arcyks. pod zarząd przymusowy (czyli sekwe- 
ater) państwa polskiego. Rada Narodowa wy- 
•łała w tym celu p. dra Jana Michejdę i prze­
wodniczącego komisyi skarbowej p. Antoniego 
Pawlitę, Komora zaś dyrektora Payera, adwo­
kata dra Bukowskiego, radcę leśnictwa Niko­
dema, inspektora ekonomii Jankowitza i sekre- 
^rza dra Pagera. Zarządcą państwowym dóbr 
gomory w Cieszynie zamianowany został radca 
Ludwik Patryn. Sekwestracya nie oznacza, że

ra arcyks. stały się własnością państwa pol­
skiego. Pozostaną one nadal prywatną własno- 
ścią Fryderyka Habsburga aż do chwili, kiedy 
■ejm polski uchwali ustawę o parcelacyi wiel­
kiej własności i o upaństwowieniu lasów i o 
nowem uregulowaniu serwitutów leśnych. Je­
dnakowoż teraz ludność korzystać może z ró­
wnych ulg. Spodziewamy się, że drzewo sprze­
dawane będzie po znacznie tańszych cenach, 
niż dotąd i że ustanie wszelki ucisk ludności. 
Ponieważ jeszcze ciągle nadchodzą skargi na 
samowolne postępowanie różnych osób, nie ma­
jących prawa do mieszania się w sprawy leśni- 
ctwar. usuwanie starych a mianowanie nowych 
siużbistów na obszarze dóbr Komory, zwracamy 
Się niniejszem do wszystkich z energicznem we­
zwaniem, by na własną rękę nic nie robili, lecz 
stosowali się we wszystkiem do rozporządzeń 
zarządu Komory w Cieszynie, gdyż w przeci-

Vi 11 ym razie ściągną na się przykre następstwa. 
Bolszewizmu i samowładnego postępowania się 
absolutnie nie ścierpi.

Komisye . uperrewizyjne dla inwalidów. 
Wielu jest żołnierzy, którzy chociaż są inwali­
dami, nie mogą pobierać zasiłków, ponieważ 
nie mają dokumentów wojskowych, stwierdza­
jących, że są inwalidami. Aby niedogodność tę 
usunąć, utworzono dwie komisye superrewizyj- 
ne przy komendzie uzupełniającej w Cieszynie 
i przy komendzie powiatowej w Bielsku, które 
zgłaszających się żołnierzy badać będą i wy­
stawiać im potrzebne dokumenta inwalidzkie.

Cieszyn się oczyszcza. We wtorek, dnia 31. 
grudnia 1918. r. usunęła wojskowość w porozu­
mieniu z burmistrzem Cieszyna z ulic miasta 
tablice z napisami Hindenburga, Wilhelma, Hoe- 
tzendorfa, Karola, Fryderyka. Niebawem mają 
być umieszczone w miejsce usuniętych nowe 
tablice w obu językach. Również na dworcu ko­
lejowym umieszczono wszędzie napisy polskie. 
Żądhć jeszcze należy, by i kupcy cieszyńscy, re­
flektujący na polską publikę, w najkrótszym 
czasie postarali się o szyldy polskie.

Sprzedaż obuwia dla ludu. Przykrojony 
materyał na obuwie dla mężczyzn i kobiet po 
50 K za parę, gotowe buciki dla kobiet po ce­
nie 110 K, dla dzieci po 70 K, buciki męskie po 
128 K 50 h są do nabycia w urzędzie gospodar­
czym gminnym.

Niesłowiańskie stanowisko. Z okazyi are­
sztowania Kożdonia zaprotestował Narodny Vy- 
bor w Mor. Ostrawie przeciw temu zarządze­
niu. Tern samem stwierdzona została wina Ko­
żdonia, że uprawiał agitacyę za przyłączeniem 
Śląska polskiego do państwa czeskiego, bo ina­
czej nie mieliby Czesi powodu protestu. Ubole­
wać należy nad niesłowiańskiem stanowiskiem 
Naroduigo Vyboru, bo tenże wiedzieć powinien, 
że Kożdoń demoralizował polską ludność, był 
wodzem renegatów i szedł ręka w rękę z haka- 
tystami. »Obrana Slezska« pochwala »ślązaka* 
i Kożdonia za artykuł, stwierdzający, że na Ślą­
sku było dawniej wszystko czeskie i przypomi­
na, że organ śląskiej partyi ludowej (»Ślązak*) 
ma za sobą większość ludności. Takie oczywi­
ście fałszywe informacye puszcza »Obrana Slez­
ska« w świat, żeby uzasadnić i przyśpieszyć za­
jęcie Śląska przez Czechów. Artykuł »Ślązaka* 
za czeszczyzną na Śląsku jest stekiem zupełnie 
fałszywych twierdzeń, z których ani jedno nie 
ostoi się wobec prawdy historycznej. Artykuł 
ten pisał jakiś niepoczytalny waryat.

Agitacya naszych wrogów. Jak wiadomo, 
obrabowano arcyks. zamki myśliwskie na Wiśle 
i napędzono leśniczego i gajowych. Biuro kore­
spondencyjne czeskie postarało się o to, aby 
o »bohaterskim* czynie Wiślan dowiedział się 
świat cały. Rozgłoszenie owych rabunków za­
szkodziło nam w oczach koalicyi (Francyi, An­
glii i Ameryki), która, jak wiadomo, zwalcza 
energicznie wszelki bolszewizm. W interesie 
wrogów państwa polskiego, przedewszystkim 
zaś w interesie przeciwników przynależności 
Księstwa Cieszyńskiego do Polski leży więc wy- 
weły ^ać akty bolszewizmu, żeby je następnie 
zwalić na ludność polską i powiedzieć światu: 
Polacy śląscy nie umieją utrzymać w kraju ładu 
i porządku, więc okazała się potrzeba obsadze­
nia kraju przez Czechów. Dobra arcyks. otrzy­
mały sekwestratora, który będzie czuwał, by 
słuszne żądania ludności były uwzględnione. 
Ale ludność sama nie ma prawa usuwać gajo­
wych i ustanawiać nowych, bo dobra arcyks. 
nie należą do niej. Jeżeli agitatorzy ludność tę 
popychają do czynów karygodnych, to nasuwa 
się podejrzenie, że są płatnymi agentami wro­
gów państwowości polskiej, którzy zniszczyć 
chcą, cośmy w ciągu 70 lat zbudowali. Nie daj­
cie się w-cc łapownikom bałamucić!

Podstępne działanie. Donoszą nam z Ja­
błonkowa, że niedawno urządzono z ramienia 
Rady Narodowej zgromadzenie w Boconowi- 
cach, na które przybyli prof. Haydukiewicz z 
Orłowej i nauczyciel Lazar z Pastwisk. W toku 
zgromadzenia zaczęli mowcy rozwijać program 
»Zjednoczenia Narodowego*, które obecnie 
przechrzczono na »Polskie stronnictwo ludowe 
na Śląsku* i werbować członków do tegoż 
stronnictwa. I rzeczywiście udało się trochę 
członków pozyskać dzięki firmie Rady Narodo­
wej. Tymczasem prezydyum Rady Narodowej 
nic nie wie o tem zgromadzeniu, widocznie więc 
użyto podstępnie firmy Rady Narodowej, aże­
by szerzyć zasady »Zjednoczenia Narodowego* 
wśród ludności katolickiej. Zasady te są zupeł-

me inne, aniżeli program »Związku śl. katoli­
ków« i dla religii katolickiej szkodliwe. Sam 
fakt, że stronnictwo to stawia jako kandydata 
na posła do sejmu polskiego na pierwszem miej­
scu protestanta, świadczy o tern, że nie jest 
przeznaczone dla ludności katolickiej. Tymcza­
sem stara się ono wtargnąć przedewszystkiem 
do gmin katolickich, pod względem narodowym 
pewnych, podczas gdy protestanckie pozostawia 
wspaniałomyślnie ślązakowcom, a więc Niem­
com. Działa ono na korzyść Niemców, którym 
pozostawia całe gminy na pastwę, podczas gdy 
właśnie ono mogłoby rozwinąć pracę uświada­
miającą wśród ludności protestanckiej, stojącej 
przeważnie w obozie renegackim. Katolicy ba­
czność! Nie uczęszczajcie na zgromadzenia »Zje­
dnoczenia«, choćby je nawet zwoływano z ra­
mienia Rady Narodowej. Uczęszczajcie jedynie 
na zgromadzenia »Związku śl. katolików«, któ­
ry najlepiej dba o interesa polskie i katolickie. 
Nie v ierzcie pięknym słowom mówców »Zje­
dnoczenia«, którzy nic wspólnego ze sprawną 
katolicką nie mają, owszem są jej zaciętymi wro­
gami.

W sprawie taryfy poc^towek W ogłoszone? 
rozporządzeniem z dnia 6. grudnia 1918, nr. 92% 
taryfie pocztowo-telegraficznej wprowadza się 
z dniem 1. stycznia 1919 zmianę o tyle, iż poda­
ne tamże opłaty w markach i fenigach mają być 
w krajach zaboru austriackiego i na obszarze 
byłej okupacyi austryackiej pobierane aż do od- 
wołama w koronach i halerzach bez uwzglę­
dnienia różnicy kursu między walutą markową 
a koronową. Opłatę od pojedynczych egzem­
plarzy gazet zniżono dla obszarów byłej okupa­
cyi niemieckiej na 3 fenigi, a więc dla obszarów 
na wstępie wymienionych wynosić będzie tą 
opłata 3 halerze. Dopuszczono nadawanie ga­
zet za opłatą ryczałtową 10 % od ceny prenu­
meraty miejscowej, płatnej w urzędzie nadaw­
czym 1. i 15. dnia miesiąca. Depesze, nadawane 
przez zatwierdzone agencye telegraficzne, re- 
dakeye gazet, lub dla nich przeznaczone, a 
zawierające wiadomości do rozpowszechnienia 
w pismach, podlegają zniżonej opłacie, równa­
jącej się połowie opłaty, jak za telegramy pry­
watne i mają pierwszeństwo przed zwykłemi 
prywatnemi depeszanu. Bliższe postanowienia 
odchodzą w drodze pisemnej. — Ministerstwo 
poczt, W zastępstwie: Dr. Urbański.

Orzeczenie karne. Starostwo w Cieszynie 
skazało na podstawie § 11. rozporządzenia z 
dnia 24. marca 1917, dz. u. p. 131: 1. Maryę 
Ż y d e k, mleczarkę w Cieszynie na Starym tar­
gu na grzywnę w kwocie 200 K, a to za nie- 
prowadzenie przepisanych dla sprzedawców 
mleka wrykazów, czem uniemożliwiła wszelką 
kontrolę otrzymanego i sprzedanego mleka, da­
lej 2. Haske 1 Goldfingeri Rozę Gold­
finger w Ogrodzonej, a to wpierw wymienio­
ną na grzywnę w kwocie 200 K, zaś drugą n* 
grzywnę w kwocie 5.000 K za nieprawne sku­
pywanie, przeznaczonego dla rezerwowego 
szpitala I. w Cieszynie mleka z Ogrodzonej i 
okolicy, a to mimo wielokrotnych zakazów i 
mleko to dla osób prywatnych w Cieszvnie do­
starczały. Przeciw powyższym orzeczeniom 
wniosły strony zażalenie.

Z Chybia. Tutejsze kółko amatorskie urzą­
dza dnia 6. stycznia o godz. 6-tej wieczór w 
sali p. J. Kopla w Chybiu i 12. b. m. w sali p. 
J. Spernola w Mnichu Jasełka ks. Taranowicza, 
na które się P. T. gorąco zaprasza. Czysty zysk 
przeznacza się na wdowy i sieroty po poległych 
żołnierzach. Po przedstawieniu zabawa.

Z Ropicy. W niedzielę, dnia 29. grudnia na. 
r. urządziło stronnictwo ludowców zgromadze­
nie przedwyborcze, na którem referował dr. 
Tadeusz Michejda, lekarz w Górnej Suchej. W 
swej z wielką swadą i patosem wygłoszonej 
mowie agitacyjnej zaczepił kilka razy w sposób 
wysoce obraźliwy »Związek śl. katolików«, bia­
dał nad wpływem kleru w Galicyi, ubolewał 
nad tem, że i na Śląsku »bractwo różańcowe« i 
baby pójdą przy wyborach za wskazówkami 
»Związku śl. katolików«. Zdawało się chwilami, 
że przemawia nie delegat uczciwie pracującego 
stronnictwa politycznego »międzywyznanio­
wego«, lecz wysłannik protestanckiego stow. 
Gustawa Adolfa. Widać, że nienawiść do kato­
lików, ich karnej i solidarnej organizacyi. jaką 
jest »Związek«, referentom stronnictwa »ludo­
wego« w rodzaju dra Michejdy z Suchej, jednak 
tkwi głęboko w duszach i sercach ludowców i 
Di zy każdej sposobności wychodzi na jaw jak 
szydło z worka. Członkowie »Związku« czuwaj-
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cae i nie pozwólcíe, by pierwszy lepszy młodzik 
i narwaniec obrażał wasze uczucia religijne!

Z Sibicy. Dotychczasowa silna twierdza 
ślązakowszczyzny sromotnie runęła. Razem z 
rządami byłego przełożonego gminy p. Pawła 
Tomanka, który jako filar »śląskiej partyi lu­
dowej« nie chciał złożyć ślubowania Radzie Na­
rodowej i wskutek tego został usunięty z wój- 
towania, wykurzono ducha niemieckiego z Sibi­
cy. Wydział gminny uchwalił jednomyślnie na 
ostatniem swem posiedzeniu, iż językiem urzę­
dowym w Sibicy będzie język polski.

Z Wierzniowic, (P ożar.) We wtorek, dnia 
17. ub. m., zaraz po godzinie 8. wieczorem, spa­
liła się z niewiadomej dotąd przyczyny stodoła 
rolnika Jana Dudy. Pastwą płomieni padły w 
niej nagromadzone, a po większej części dotąd 
niewymłócone zapasy zboża i siana. Chociaż 
niebezpieczeństwo zagrażało sąsiednim zabudo- 
wai om, to dzięki sprzyjającemu prądowi wia­
tru i szybkiej pomocy dzielnej straży pożarnej 
miejscowej udało się ogień zlokalizować. Szko­
da właściciela jest wielka, bo zabezpieczenie 
stodoły i plonów oraz maszyn jest w stosunku 
do dzisiejszej drożyzny za małe. Poszkodowany 
jest skazany na szybką i wydatną pomoc, bó 
ludziom jego i bydłu zagraża głód. Przy tym 
politowania godnym wypadku przekonał się ka­
żdy naocznie, jak bardzo potrzebną jest w na­
szej gminie straż pożarna, a osobliwie nowo 
powstała straż obywatelska. Jeżeli bowiem 
wszyscy do milicyi się zapiszemy i nasze obo­
wiązki sumiennie spełniać będziemy, to z po­
mocą Bożą z podobnemi nieszczęściami na przy­
szłość rzadziej spotykać się będziemy.

Zamiast życzeń noworocznych złożył ks. 
Aug. Machalica 5 K na K. R. S.

Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckiego zło- 
żyli: Du listę Ks, E uJ. Brzoski, prof. gimn. realnego 
w Orłowei: p. Piotr Feliks 10 K, p. Franc. Hulfar 40 K, 
p. Dr. L Król 10 K, p. Drowa Królowa 10 K, p. Franc. 
Motzko 3 K, p. Józef Haydukiewicz 4 K, p. Wł. Syka. 

J,00 • Prof- Eug. Brzuska 20 K- na listę p. 
Adolfa Galo cza w Solcy: p. Adolf Galocz 2 K, 

• P Stefania Buryszówna 5 K, N. N. 1 K, p. Franc. Go- 
’Y % ^ p. W. Fójcik 2 K, p. Elżbieta Jaworska 2 K, 

p. Marya Kazik 2 K, p. Józef Galocz 2 K, p. Ferdynand 
Palarczyk 2 K, p Amalia Foniokówna 2 K, p. Józef Sze- 
wieczek 2 K, NT N. 2 K, N. N. 2 K, p. E. Śniegoniówna
6 K p Jozef Hanzel 5 K, p. Albertyna Dostal 2 K, 
W. 1 na listę p. Karola Jungi w Górnym Żu- 
kowie: p. Karol Junga 50 K, p. Stefania Jungowa 50 K, 
p. M. Chlebus 50 K, p. Józef Nowak 5 K, p. Paweł No- 

"• P- Anna Jungowa 10 K, p. Wiktorya Macura 
5 K, p. Franciszek Piszut 10 K; na listę p. Zofii Stia- 
^%^ Cieszynie: p. Jadwiga Żur 2 K p. Anna Kry- 
ąztofik 1 K, p. Marya Kłósko 1 K, p. Marya Podłężna 
1 p. Anna Tabara 1 K, p. Marya Husar 1 K, p. Te- 
reza Czaputa 1 K p. Zofia Pilch 1 K, p. M. Ferfecka 
2 K, p. Helena Brak 2 K. p. Franciszka Wieczorek 40 h, 
p. Marya Krzywoń 2 K, p. A. Suchanek 1 K, p. Barbara 
Ledwów 60 h, p. Anna Indeka 1 K. N. N. 5 K; na listę 
p. Andrzeja Czudka w Jabłonkowie: p. Andrzej 
Czudek 3 K, p. Barbara Czudek 2 K; na listę Przew. 
Ks. Jana Warzechy w Łazach: Przew. Ks. Jan 
Warzecha 10 K, p. Marya Białek 4 K, p. Józef Wardas 
4 K; na listę p. Franciszka Żyły w Polskiej Lu- 
tpn: p. Franc. Żyła 20 K; na listę Przew. Ks. Ferd. 
Jeżka, proboszcza w Boguminie I.: Przew. Ks. Ferd. 
Jeżek 4 K. pp. świtajowie 10 K, ks. Józef Mżyk 5 K; 
na listę p. Józefa Blachy w Raju: p. Antoni Blacha 
2 K, p. Ludwik Blacha 2 K, p. Adolf Sikora 1 K, p. Jó- 
zef Fołda 1 K, p. Antoni Twardzik 1 K, p. Ferdynand 
Woźnica 3 K, p. Józef Blacha 6 K; na listę p. Rafała 
Firli, 'przełożonego gminy w Wojkowicach: p. Paweł 
Rucki 4 K, p. Rafał Firla 10 K, p. Jan Buchta 1 K, p. 
Marya Firla 5 K, p. M. Moskwa 2 K, pp. rodzina Raf: 
Firli 5 K; na listę Przew. Ks. J. L u h o j a c k i e g o, ku- 
rata potowego w Kozienicy: p. W. Arzt 5 K, p. Stahl 
4 K, p. Grabowski 3 K, N. N. 5 K, p. Zbyczewski 5 K. 
N. N. 5 K, p. Wit ko wsi 5 K. p. Dobrowolska 4 K, N. N. 
5 K, p. J. Sosiński 5 K, p. Rejchmann 5 K, p. Trawski 
4 K, p. Strigl 5 K, p. Sucharzewski 10 K 60 h, p. ¿ech 
5 K. Na ten sam cel złożyli: p. Bernard Adamecki w 
Marklowicach 5 K, p. Jan ßasecki z Przywoza 5 K, skład­
ka, zebrana przez p. Franciszka Stuska na weselu p. 
Piotra Najdra z p. Maryą Filipkówną z Bronowie 83 K, 
PP. Franc. Bogoczowie z Bobrku, dla uczczenia pamięci 
e. p. Heleny z Jodłowskich Szawłowskiej 10 K, p. Anna 
Wankowa 3 K, p. Marya Holeszowa 1 K, p. Wojciech 
rur man ik 1 K, p. Anna Majętna 1 K, p Hermina Sy- 
Tień 1 K, p. Franciszek Machaczek 2 K, p. Franc. Wolf 

^ P- Zofia Kołtoń 1 K, p. Karolina Kalus 2 K, p. 
Marya Bardoń 2 K, p. Marya Minol 1 K, p. Jan Half.tr 
1 K, p. Franc. Płocica 1 K, p. Elżbieta Szebestowa 1 K, 
P Franc. Kudła 2 K, p. Jan Korzec 3 K.

Na Macierz szkolną złożyli: na weselu p. Józefa 
Strzelca z Dziećmorowic z p. Alojzyą Szczygłówną z 
Marklowic w dniu 25. października ub. r. pp.: Henryk PawIita 4 K, Józef Strzelec, Emil Strzelec, %n Sucha- 
zek Rozalia Suchanek, Wiktor Szczygieł, Józef Szczy­
gieł, Karolina Szczygłowa, Fr. Węglorz, R. Radecki. Fer­
dynand Szopa, Antoni Szopa Ludwik Gajowski Teodor 
Woźnica po 2 K, razem 30 K; p. Józef Buchta, kiero­
wnik szkoły w Pogwizdowie, zebrane na weselu p. Fr. 
Brody z p. Maryą Tomoszówną 18 K.

Wydawca! Ka. Józef Londzin w Cieszynie,

Rozmaitości.

Jak słodko za ojczyznę... brać pieniądze! Żony ar- 
cyksiążąt pobierały w czasie służby wojskowej swych mą 
żów miesięczne zapomogi i ćwierćroczne zasiłki na mie­
szkanie. I tak wypłacano arcyksiężnej Zycie kwatero­
wego i zapomogi (wysyłano je pod adresem zamku ce­
sarskiego lub do Schönbrunu) 15.505 K 59 h (ćwierćro- 
cznie?), arcyksiężnej Auguście, żonie arcyks. Józefa, 
73.943 K, arcyksiężnej Izabeli, żonie arcyks. Fryderyka, 
30.837 K, arcyksiężnej Blance, żonie arcyks. Leopolda 
Salwatora, 3.734 K, arcyksiężnej Maryi Krystynie, żonie 
arcyks. Piotra Ferdynanda, 12.692 K, arcyksiężnej Ma­
ryi Annie, żonie Alojzego Parmy, 17.030 K 17 h, oprócz 
zapomogi dla 6 dzieci. Naturalnie, że te pieniądze otrzy­
mywały arcyksiężne niezależnie od wysokich gaż i do­
datków swych dostojnych mężulków, bijących się za oj­
czyznę... flaszkami szampana, n p. w Domu Niemieckim 
w Cieszynie.

Wysoko urodzony paskarz. Ar yksiążę Leopold Sal­
wator zarobił nieźle na wojnie. Okazuje się, że zajmo­
wał się przedewszystkiem handlem suszonych jarzyn i 
owoców. Wojskowość płaciła mu ceny, jakich tylko za­
żądał. Kilogram suszonej rzepy sprzedawał w r. 1915 
po 5 K, chociaż w tym czasie płacono zań najwyżej 3 K 
50 h. Największy interes zrobił w listopadzie tego same­
go roku. Wtedyto odstąpił wojskowości 70.800 centau­
rów metr, nowych jarzyn za 40,503.320 K. Według sto­
sunków, jakie wtedy panowały, byłby zarobił przy tej 
sprzedaży 6% miliona koron. Ale arcyksiążę sprzedawał 
nie według obowiązujących cen, lecz po 5 K 72 h za 
kilogram, za który wtedy płacono najwyżej 3 K. Zaro­
bił więc w tym jednym tylka wypadku 20 milionów ko­
ron na państwie. Oprócz tego sprowadzał jarzyny z Ho- 
landyi i sprzedawał, je po paskarskich cenach. Obliczają, 
że na wszystkich »interesach wojennych« zarobił 80 mi­
lionów kuron.
■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■»■»■■■■■OT

Mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczno­
ści, że nabyłem realność p. Dawida Glücksmana 
w Ustroniu nr. 107. Zarazem donoszę, że w dniu 
1. stycznia 1919 otworzyłem w tymże domu 

sklep towarów mieszanych

Zawiadamiam o tern Szan. Publiczność, poleca­
jąc się zarazem łaskawej pamięci.
________________ __ALFONS JAMRóZ.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■
Sztuczne zęby i szczęki

można znów otrzymać
w zakładzie dentystyczny ni WILH, BACHNBRA

W BOGUMINIE, 
drugi dom obok dworca kolejowego,

■■■■■■■»■■■■■■umnanuamun

Ucznia do nauki 

z porządnej rodziny przyjmie zaraz Mich. Legia, 
majster szewski w Cieszynie, Stary Targ nr. 3.

UCZNIA

z utrzymaniem przyjmie natychmiast maszyn, 
stolarnia JANA PITTLA WDOWY w Cieszynie 

ulica Wiaduktowa 10.

Jerzy Widenka, 

majster studniarski w Pastwiskach p. Cieszynie 
wrócił z wojny i wykonuje

J^ wszystkie prace studniarskie ^^
i poleca się Szanownej Publiczności.

Zdolnego przykrawacza i dwóch 

czeladników szewskich

na robotę nową przyjmie zaraz Fr, Gabzdyl, 
majster szewski, Kończyce Małe przy Frysztacie

■«»»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MUlBUMMi

Zawiadamiam

P. T. Publiczność z miejsca i okolicy, że z dniem 
15, stycznia 1919 powiększam swój warsztat 
szewski. Przyjmuję zamówienia na robotę no­
wą, Równocześnie będę miał na składzie wszel- 
klefo rodzaju obuwie męskie, damskie i dzie­
cięce.

P. T. Rolników upraszam w zamian o coś­
kolwiek żywności, za co się wywdzięczę.

Wyrób własny!
Polecam się Szan. Publiczności.

Fr. Gabzdyl, majster szewski, Kończyce Male 
przy Frysztacie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Drukarnia »Dziedzictwa« p. rare. J. Suchanka w Cieszynie

Spii rofco-Mta M 

w Cieszynie, skład i kancelarya ul. Fabryczna 13 
(gwoździarnia, obok gazowni) ma na składzie* 
sól potasową, wapno do roli, większe i mniejsze 
młynki do czyszczenia zboża, sieczkarnie, karp 
toflarki, śrutowniki kieratowe i ręczne, młynM 
do mlecia kości »Heureka«, tragacze Żelaznie 
kombinowane maszyny do krajania kapusty 3 
buraków, buraczarki, większe i mniejsze płuca- 
karnie na kartofle, różnego rodzaju parzaki, płtk 
gi jedno- i dwuskibowe, brony, wałki Zehet- 
mayera, grabiarki i plewniki (planetki) konne 
i ręczne, brony talerzowe, kultywatory większe 
i mniejsze, siewniki konne i ręczne, bruski do 
kosiarek, wirówki, wagi decymalne i bydlęce, 
wagi osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, bry­
kiety węglowe, smary na wozy, młocarnie rę­
czne; — nasiona: buraki eckendorfskie, czee- 
wona mamutka i marchew. Dostarcza wago­
nowo: sól potasową, kainit i wapno nawozowe, 

Drzewka owocowe już nadeszły,

W Wili kredytowy

W CIESZYNIE
etowariiyszenie zarejestr. 1 nieograniczoną fOi^M 

w doma »Dziedzictwa* aa Starym Targe ee* E 
z liliami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

adsiele potyczek na hipotekę i w ekele na aoklarkowM^ 
irocent i pi złomuje

* WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ F 
i płaci od nich

W 4 % ^.
Czeki pocztowe na żądanie.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
= W CIESZYNIE = 

stewarzyszenie zarejestr. ‘ z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym« w Rynku na I. piętrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w dtp 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowem 

w Suchej Górnej i Trzyńce
przyjmuje od człenków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

de oprocentowania i płaci od nich 
w* 4 % -W 

rocznie od dnia następnego po wplacie aż do dnia M'-- 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroutt, 
Pożyczki deje Towarzystwa na umiarkowany proceot- 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytą 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowy W, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzie* z wyjątkiem Świąt i nie­
dziel, od godz. 8..do 12. przed południem i od goda, h. 
de 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po- 
aiedziałki, środy i piątki ed godz. 4. po południu. — W fi­
lii Sucha Górna wé wtorki .i soboty od 9. rano do 2. pe 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartak 

ed 9. rano de 2. pe pełudniu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności f zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieegr. peręką.

I. Domagalski. A. Teper. H. F.J stewie*

Podziękowanie.

Za liczne dowody szczerego współczucia, oka­
zane nam z powodu zgonu naszej ukochanej córki 
i siostry

ś. i. Teresy BrzeW

składamy niniejszem nasze najserdeczniejsze »Bóg 
zapłać«! W szczególności dziękujemy Przew Ks. 
proboszczowi Płoszkowi Rudolfowi za odprowadze­
nie zwłok i słowa pociechy, wygłoszone nad gro­
bem drogiej nam zmarłej, pp. nauczycielom za 
śpiew, p. Dr. Kubiszowi Janowi za troskliwą opie­
kę lekarską, oraz wszystkim krewnym, przyjacio­
łom 1 znajomym z blizka i z daleka, którzy przez 
tek liczny udział w pogrzebie oddali drogiej zmar­
łej ostatnią przysługę.

W Toszonowicach górnych w grudniu 1918.
W smutku pogrążone rodzina.

Odpowiedzialny redaktor; J. Poiak.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przeeyłką pecetową i 
całorocznie . 16 K — h 
półrocznie ... 8»—»
kwartalnie ... 4»— >

Bez przeeylki pocztowej:
całorocznie , . . 13 K — h 
półrocznie ... 6»50»

kwartalnie .... 3» 30» 
* w«**»*************™™**

Ręcznik 72.

Numer pojedynczy 20 hal. "WC W* Numer „pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszyni Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, nL Schodowa nr. 3, L p.

W Cieszynie* wtorek* 7. stycznia #919-

Wychodki we wtorek 1 płotek 
w Cieetynie.

Za ogłoszenia
Í»łaci się 80 halerzy od wiersza 
rządka) drobnego, przy kilku- 

razowem umieszczeniu znacznie 
taniej,

Nr. 2.

Czeski „raj“.

Coraz częściej słychać, że Czesi na naszym 
polskim Śląsku zaciekle agitują, aby naszą lu­
dność zyskać dla siebie. Obiecują oni, jakoteż 
ich zwolennicy wśród Niemców i Kożdoniow- 
ców złote góry. Co to wszystko nie będzie na 
Śląsku, jeżeli tylko Czesi obejmą władzę; wszy­
stkiego będzie w bród, lepsze porządki od 
przedwojennych, żywności, wolności, no! praw­
dziwy raj zapanuje na naszej ziemi śląskiej. I te 
hasła roznoszą między nasz lud agitatorzy cze­
scy, przebrani nawet za druciarzy!

Tymczasem jak ten raj wygląda, jaki Czesi 
zaprowadzili u siebie n. p. w Ostrawie lub Wi- 
titowicach? Że się Czesi umieją chwalić lepiej 
może od Prusaków, to im każdy przyzna. Któż 
me pamięta, jakto na początku listopada wszy­
scy podziwiali ich sprawność przy objęciu 
wszystkich urzędów w Ostrawie: zaraz obsadzi? 
6 gminę, pocztę, sądy, starostwa swojemi ludź­
mi, nowymi urzędnikami, wszystko obejmowali 
w swój zarząd; aż się dziwić było trzeba, skąd 
ęni tyle ludzi wzięli. Tymczasem okazuje się, 
że to była czysta blaga. Dopiero z koń­
cem grudnia — jak donoszą gazety — Cze­
si objęli zarząd w Ostrawie, Przywozie i Witko- 
wicach. Podobnie nieprawdziwą a złośliwą prze­
chwałką są rozsiewane wiadomości, że w pań­
stwie czeskiem wszystkiego, a zwłaszcza ży- 
wności i odzienia jest podostatkiem. Trzeba 
Sobie przypomnieć, że o pogranicze ost rawskie 
Czesi się najwięcej troszczą, aby ludność tam­
tejszą dla siebie zyskać. A mimo to n. p. w Wi­
lkowicach wieprzowina kosztowała 20 K 
w czasie, kiedy w Trzyńcu kosztowała 10 KI 
Mąki i chleba ma tam być dosyć bez kartek! 
Tymczasem w Wilkowicach ani okruszynki 
chleba, ani szczypty mąki bez kartki nie dosta­
nie. W oknach wystawowych tu i ówdzie widać 
bochenek chleba, ale kiedy pewien chłopak z 
polskiego Śląska wstąpił do sklepu, żeby za­
spokoić głód, wtedy otrzymał piękną odpo­
wiedź: Bez kartek niema, najlepiej w domu sie­
dzieć, jak się chce jeść. Materye, bielizna, ubra­
nia wcale nie staniały, jak się o tern wieści roz­
chodzą. W oknach wprawdzie widać kartki z 
napisem »120 K zamiast 150 K«, ale każdy wta­
jemniczony wie, że ten towar już przed trzema 
miesiącami 120 K kosztował: W magazynach 
tam jeszcze mniejszy wybór, niż w Cieszynie, 
a do tego towar ogromnie lichy mimo solonych 
cen. Jedynie staniała skóra. Ludzie ustawiają 
się w długich ogonkach przed sklepami i wyku- 
Puja już resztki. Powodem tego było, że żydzi, 
W obawie przed rozruchami, rzucili po tanich 
cenach na targ ten towar, na którym widocznie 
najmniej stracili.

Ten raj czeski zatem nie bardzo ponętnie 
się przedstawia. A że jeszcze nie jest gorzej, 
to zawdzięczają Czesi Polsce, skąd wagonami 
dowożą ziemniaki dla swojej ludności, której nie 
potrafią z swych zapasów wyżywić.

Najlepszą odpowiedzią na wszystkie marze­
nia Kożdoniowców i Niemców, zyzujących dziś 
w stronę Czech, byłoby gdyby u nas rzeczywi­
ście na krótki czas wojska czeskie zagościły. — 
W wojsku tem rozpanoszył się zupełnie bol- 
szewizm. W Szonowie n. p. zaszedł taki wypa­
dek: Wojsko przyszło i zaczęło w asystencyi 
żołnierzy z najeżonymi bagnetami spuszczać 
staw i kraść ryby. Stawowy nie chciał do tego 
dopuścić, wrtedy otrzymał odpowiedź: cóż nam 
ty zakazujesz, ty przecie powinieneś iść z nami 

przeciw burżujom! Kapitan komenderujący stra­
cił władzę nad żołnierzami, oficerzy inni idą z 
nimi i pozwalają im na wszystko. Bez jakich­
kolwiek rozkazów przychodzą do domów i 
bezprawnie rekwirują bydło, niszczą meble w 
zamku bez potrzeby, a wszelkie protesty* spo­
tykają się tylko z uśmiechem z ich strony.

Podobnie dzieje się i gdzie indziej. Nie dziw, 
że te przykłady znajdują naśladowców także 
między cywilną ludnością. Świadczy o tern 
iście bolszewickie zakłucie przez bandytów ks. 
proboszcza Weissmanna w Herzmanicach.

A w Narodniem Zgromadzeniu w Pradze 
stawiają wnioski, które tylko mogą jeszcze wię­
cej wszelką powagę w kraju podkopać. 10-go 
grudnia postawił dr. Buczek wniosek, aby zmie­
nić § 303 ustawy w ten sposób, że odtąd bę­
dzie wolno w kościele każdemu wystąpić prze­
ciwko kaznodziei. Choćby kto księdzu w ka­
zaniu przerywał, nie będzie za to karany, a po 
nabożeństwie może ktokolwiek urządzić sobie 
zgromadzenie publiczne w kościele i wygady­
wać, co się mu podoba. Więc odtąd każdy pi­
jaczyna będzie mógł w czasie kazania prze­
szkadzać i wykrzykiwać, kościół stanie się go­
spodą, a wierni nie będą mieć nawet w niedzie­
lę spokojnego kącika, gdzieby się mogli pomo­
dlić w tych ciężkich czarach!

Takie stosunki chcą do nas sprowadzić ci, 
którzy zachwalają czeskie rządy. Do takiego 
raju czeskiego chcą się dostać Ślązakowcy i 
Niemcy. Życzylibyśmy im tego, żeby doznali 
orusackiej ręki Czechów, ale my sobie naszego 
kraju wydrzeć nie pozwolimy. Należymy do 
Polski i do niej należeć będziemy. Agitatorom 
czeskim wskaźmy drzwi, donieśmy o nich żan- 
darmeryi, Radzie Narodowej lub Sekretaryato- 
wi katolickiemu w Cieszynie. My sobie sami wy­
starczymy, proroków raju czeskiego nie po­
trzebujemy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■•

Przegląd polityczny.

POLSKA.
W dzień Nowego Roku o godz. 10. wieczo­

rem przybył Paderewski do Warszawy, witany 
entuzyastycznie po drodze, jak n. p. w Kaliszu 
i innych miastach jako prezydent Rzeczpospo­
litej polskiej. W Warszawie przyjęto pp. Pade­
rewskich z ogromnem uradowaniem wśród 
nadzwyczajnych uroczystości. Na dworcu wisiał 
transparent z napisem: Stolica Polski wita Cię, 
Orędowniku nasz. Pod tym napisem widniał in­
ny w języku angielskim. Gdy pociąg zajechał, 
zerwały się stutysięczne okrzyki na cześć pp. 
Paderewskich i koalicyi. Do wysiadających prze­
mówił głęboko wzruszony prezes rady m. Ba­
liński, witając Paderewskiego jako tego, który 
głównie przyczynił się do podniesienia idei pol­
skiej wśród koalicyi, jako tego, który ofiarami 
setki tysięcy polskich dziatek uratował od 
śmierci głodowej, który jest najlepszym i naj­
widoczniejszym narodu swego synem. Przema­
wiali jeszcze prezydent m. Warszawy inż. 
Drzewiecki oraz delegaci ministeryum wojsk, 
pułk. Czerwiński i rotmistrz Buffałł, wreszcie 
delegat koła międzypartyjnego ks. Oraczewski 
i inni. Pod koniec swej odpowiedzi zaznaczył 
Paderewski dobitnie: »Dziś nie pora na stron­
nictwa. Stronnictwo jest jedno: to Polska. Wo­
bec grozy wschodniej każdy ma prawo być 
tylko Polakiem. Żadne stronnictwo nie odbu­
duje samo Polski, do tego trzeba zgodnej wy- 

t ęż onej współpracy stronnictw wszystkich. 
Przykładem takiej współpracy świeci Poznań, 
przykład jej dali Pqlacy w Ameryce, którzy, 
pierwsi rzucili się do tworzenia wojska polskie­
go, śląc swoich rynów do Francyi, by tam wal­
czyli za wolność Ojczyzny.« — Po przemówie­
niach udali się pp. Paderewscy ze świtą do ho 
telu Bristol. W drodze chłopi wyprzągli konie, a 
sami powieźli drogich gości do spoczynku.

Z Warszawy udał się Paderewski do Kro 
kowa, gdzie go równie entuzyastycznie witani . 
Pod pomnikiem Jagiełły wygłosił mowę powi­
talną dr. Tertil. Na cześć gościa odbyły się w 
poniedziałek, dnia 6. b. m., różne manifestacye.

Z Krakowa wrócił Paderewski w towarzy­
stwie gen. Szeptyckiego do Warszawy, gdzie 
naczelnik państwa Piłsudzki poruczył mu utwo­
rzenie gabinetu międzypartyjnego czyli koali­
cyjnego. Do tego kroku nakłoniło Piłsudzkiego 
ogólne oburzenie w państwie przeciw dotych­
czasowemu rządowi Moraczewskiego, które do­
prowadziło w nocy z dnia 4. na 5. b. m. do za­
machu stanu. Aresztowano mianowicie pod do­
wództwem pułkownika Januszajtisa członków 
rządu a na ministra spraw wewnętrznych Thu- 
gutta oddano dwa strzały, które go jednakże 
nie zraniły. Próba zaaresztowania Piłsudzkiego 
się nie udała, gdyż pułk. Berbecki kazał uwięzić 
uczestników zamachu stanu.

Dla obrony kresów zachodnich przed 
Niemcami, kresów zaś wschodnich przed bol- 
szewizmem ogłaszają władze polskie w Pozna­
niu odezwę, wzywającą wszystkich żołnierzy 
narodowości polskiej do stawienia się pod 
sztandary narodowe. Żołnierze tłumnie się zgła­
szają, wiedząc, że spieszą bronić własnej za­
grody. Dotąd stanęło do broni 150.000 żołnie­
rza wyćwiczonego i bitnego oraz przejętego 
poczuciem narodowego obowiązku.

Podczas gdy tak pocieszające dzieją się 
sprawy w Poznaniu, kongresówka stoi coraz 
bardziej pod grozą bolszewizmu. Napady zbroj­
nych band na wojsko i dwory coraz się częściej 
powtarzają. Winę tego ponosił dotychczasowy 
socyalistyczny rząd warszawski, który zapa­
trzony w czerwone ideały, nie wid: tał walących 
się gruzów swego domostwa.

Władysława Gizbart-Studnickiego, nad­
zwyczaj gorliwego prusofila warszawskiego, 
aresztowały władze polskie w Poznaniu i odsta­
wiły go przymusowo do Warszawy.

Ze wschodniej Galicyi donoszą o coraz to 
cięższych walkach z przeważającemi siłami ru- 
skiemi, pruskiemi i madziarskiemi. Położenie 
Lwowa pogarsza się z dnia na dzień. Bandy ru­
skie otaczają go z trzech stron, ostrzeliwując 
kościoły, szpitale i pociągi. Potrzebna szybka 
pomoc.

NIEMCY.
Radykalna grupa socyalistów berlińskich, 

t. zw. grupa Spartakusa, rozpoczęła z dotych­
czasową władzą, złożoną z umiarkowanych so­
cyalistów (Scheidemann-Ebert) walkę o rządy. 
W poniedziałek dnia 6. b. m. był Berlin wido­
wnią krwawych bójek.

Naokoło konferencyi pokojowej.
Według doniesień dzienników amerykań­

skich prezydent Wilson wraca do Ameryki z 
końcem lutego b. r. W tym też terminie mają 
być podpisane wszelkie układy pokojowe. — 
Wilson zastrzega się, jak donoszą z Anglii, prze­
ciw zakusom unicestwienia jego programu po­
kojowego, od którego nie ustąpi za żadną cenę.
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Inspirowane angielskie gazety zwracają się 
przeciw orędziu Mäsaryka, t. zn. przeciw tej 
części, łv k tó ^j prezydent republiki czeskiej za- 
łatwia się krótką drogą z narodami, które mia­
łyby wnjść Iv skład państwa czeskiego. Przć- 
strz gaj^ Czechów ;drzed próbami stawiania 
konferencyi pokojowej przed t. zw. faktami do­
konanymi, których ta konferencja nie uzna. — 
Prezydent republiki czesko-słowackiej Masa­
ryk wypowiedział się wobec dziennikarzy cze­
skich w tym kierunku, że naprzód Czesi zająć 
muszą wszystkie obszary czeskie historyczne, 
zanim rząd praski będzie mógł pertraktować 
w sprawie regulacyi granic. Gdyby jednak zda­
nie to zastosować ściśle, to w całej Słowaczy- 
żnie Czesi r ic nie n^ają do szukania, ta bowiem 
nigdy nie należała do Czech. Jeżeli zaś sprawę 
rozpatrzymy z punktu widzenia" zasad Wilsona, 
to Wszelkie apetyty czeskie, w innym zwraca- 
,ące się kierunku, pozbawione są wszelkiej pod- 
stawy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.

Z FRYSZTATU.
W dniu 27. grudnia 1918 odbyło się pierw­

sze posiedzenie rozszerzonego wydziału gmin- 
ntgo miasta Frysztatu. Nowowybrani człon­
ków e, jako zastępcy ludności polskiej i robo­
tniczej, zjawili się wszyscy, a mianowicie: 
Bajtek Paweł, Brzezina Franciszek, Golasowski 
Alojzy, Machej Franciszek, Matula Jan, Robak 
Marcin, Szotek Antoni i dr. Wolf Leon, brako- 
*ało tylko dra Kunickiego, który z Królestwa 
jaszcze nie wrócił. Po przemówieniu burmistrza 
0. Hoffrńanna, który w krótkich słowach powi­
tał nowokooptowanych członków, złożył dr. 
Wolf imieniem tychże następujące 

oświadczenie:
»Wstępując do wydziału gminnego Fryszta­

tu nie na podstawie prawidłowo przeprowadzo­
nych wyborów, lecz z woli stronnictw, polity­
cznych tych klas ludności tejże gminy,' które 
dotychczas we wydziale gminnym reprezentan­
tów rie miały, ludności polskiej i robotniczej, 
będziemy w pierwszej linii zastępować interesy 
tej;e ludności polskiej i robotniczej, nie tracąc 
jednak oka z interesów dobra ogólnego i inte­
resów rozwoju miasta.

Z dotychczasowymi członkami wydziału 
gminnego pragniemy pracować w zgodzie, chce- 
my uznać sprawiedliwie pracę ich i trudy, po­
niesione dla dobra ogółu obywateli miasta i ni - 
czem nie obniżać ich zasług, lecz z drugiej stro­
ny uważamy się za członków Wydziału gminne­
go o prawach równych i z tych praw w całej 
pełni korzystać będzi :my. Domagamy się zatem 
dostępu do wszelkich agend i działów gospodar­
ki gminnej i prosimy o dobrą wolę przy udzie­
laniu wyjaśnień i wskazówek, gdyż gospodarka 
gminna jest w znacznej części dla nas na razie 
terenem nieznanym i pragniemy przez panów 
przedewszystkiem się z nią dobrze zapoznać, 
abyśmy z pożytkiem dla gminy jej obywateli 
pracować mogli. W działalności naszej wobec 
innych członków wydziału chcemy postępować 
bezstronnie i tego również od nich żądać mu- 
simy, przyczem staraniem naszem będzie unikać 
osobistych zaczepek i rzeczowo tylko zwalczać 
ewentualne wady i nadużycia, których to osta­
tnich nigdy cierpieć nie będziemy ani wśród 
nas, ani też ze strony innych.

Jako Polacy używać będziemy w przemó­
wieniach naszych języka polskiego i żądamy dla 
niego wszelkiego uprawnienia, przedewszyst­
kiem domagamy się tego, co już stary wydział 
z reprezentantami Rady Narodowej omówił, 
mianowicie ogłaszania wszystkich uchwał także 
w języku polskim i o ile możności protokoło­
wania również w tym języku, przynajmniej je­
dnak naszych przemówień.

Hasłem naszem — równouprawnienie dla 
wszystkich i wobec wszystkich obywateli gminv 
bez różnicy narodowości, wyznania, przekona­
nia politycznego, lub klasy społecznej.

Mamy nadzieję, że u wszystkich członków 
dla celów naszych znajdziemy słuszne wyrozu­
mienie i w tej myśli chwytamy się wspólnej 
pracy.«

W dalszym przebiegu obrad wyłoniła się 
dłuższa dyskusya nad wnioskiem tutejszych 
kupców, którzy żądali zwinięcia sklepu gmin­
nego aprowizacyjnego. Temu się Wszyscy nowo- 
kooptowani członkowie wydziału sprzeciwili i 
imieniem ich podał p. Szotek przyczyny tego

stanowiska, mianowicie zaznaczył, że wobec 
obecnych przewrotów społecznych ludność 
musi mieć dokładną kontrolę przy rozdziale 
środków żywności, która tylko w sklepie gmin­
nym jest możliwa; rejonowanie w sklepach pry- 
Watnych jest także niepraktycznym ze względu 
na powracającą do Frysztatu ludność z wojny. 
Wniosek ten został ogromną większością odrzu­
cony. Po wyczefpaniu porządku obrad omawia- 
n° również sprawę wyborów do sejmu warszaw­
skiego. Z przyjemnością zaznaczyć musirny, że 
dawni członkowie wydziału stanowisko nowo- 
kooptowanych z wyrozumieniem uznawali, tak, 
że obrady mały przebieg nadef harmonijny. — 
W obfŁ dach przewyższał język polski, gdyż 
przemawiali nim wszyscy — nawet Niemcy, któ­
rzy ten język znają.

£ ZABŁOCIA koło Bogumina.

Spodobało się »Dennikowi Ostrawskiemu« 
zająć się mą niemiarodajną, jak »D. 0.« powia­
da »figurką«. Żebym sobie tego jednak zbytnio 
me brał do serca, zahaczył wprzódy o figurę 
kolegi mego p. Adamka, kierownika miejsco­
wej szkoły czeskiej. Nie moją rzeczą wchodzić w 
to, czy czynione p. Adamkowi zarzuty są słu­
szne, czy też zmyślone, lecz co się mnie tyczy, 
muszę zaznaczyć, że sobie wcale nie zasłużyłem 
na takie uznanie ze strony wroga. Nie jest pra­
wdą, że agitowałem od domu do domu za od­
daniem dzieci do polskiej szkoły, a szkoda, bo 
to przecież należy do pracy nauczycielskiej pol­
skiego nauczyciela na Śląsku, żeby pójść mię­
dzy lud swój i przekonać go, że polskie dziec­
ko do polskiej należy szkoły. Niestety przez 
zajęcie nauczycieli pracą aprowizacyjną, ucier­
piała polska szkoła pod niejednym względem; 
tale i ta praca, z której mi »Dennik Ostrawski« 
zarzut czyni, stanęła odłogiem.

Nie byłem zatem ani u p. Wolfa, ani u p. 
Modlitbowej. Co prawda, będą temu już dwa 
lata, gdy mówiłem z nimi na ten temat, gdzie 
poślą swe dzieci do szkoły, ale było to przy­
godnie na drodze i u mnie w szkole. A są to 
przecież nasi ludzie, a nie Czesi. Ich brat i sio- 
styy. kierujący się zdrowym rozsądkiem, posy­
łają dzieci swe do polskiej szkoły i dobrze czy­
nią. Zaś u p. Peszatowej bywałem częściej, ale 
w sprawie ubezpieczenia wojennego, nie w 
sprawie szkoły. To jest czeska rodzina i jako 
pedagog nie przyjąłbym jej dzieci do polskiej 
szkoły, skoro ma w pobliżu czeską. Jestem 
przekonany, że i czescy nauczyciele-pedagogo- 
wie nie odrywaliby polskiego dziecka od pol­
skiej szkoły, gdyby nie musieli ulegać pod tym 
względem terorewi swych współrodaków i głu­
pocie naszego ludu. A to jest głównie przyczy­
ną walki między nami a Wami. Za daleko po­
sunięty Wasz egoizm narodowy, każe Wam fa­
brykować z naszych dzieci zaprzańców, bo wie­
cie, że gorszy poturczyniec, niż Turek, renegat 
zawsze gorliwszy działacz, niż sam narodowiec. 
Dzięki temu więzicie w Waszej czeskiej szkole 
90"^ polskich dzieci; są między niemi nawet 
takie, co wczoraj z Mostów od Jabłonkowa do­
stały się jako pasierby do Zabłocia, a ojczym 
wpakował je nielitościwie do szkoły czeskiej. 
Tegoby uczciwy Czech nie zrobił, to tylko po­
trafi renegat. A mamy ich w Zabłociu sporo! 
Jeszcze ich ojcowie i matki żvją i piękną, ma­
ło co skaleczoną polszczyzną mówią, polszczy­
zną nie taką, jak mówi lud wiejski koło Krako­
wa, lecz taką, jaką się posługiwał jeden z pierw­
szych pisarzy polskich, Jan Kochanowski i ja­
ką wszyscy Ślązacy mówimy. Mam tu na myśli 
starych i zacnych obywateli Ryszków, Wol­
fów, Szkutów, Grabców i t. d., a czem są ich 
dzieci? Sfabrykowanymi przez p. (V) VaSicę, 
dawniejszego czeskiego kierownika szkoły, Cze­
chami. Znani w Zabłociu panowie Kunze, Śusta- 
la, Jawurek (dyrektor cegielni), Adamek, Ćuta 
są prawdziwymi, inteligentnymi Czechami, a ci 
panowie wyrazili się nieraz w naszem polskiem 
towarzystwie, że w Zabłociu niema żadnych 
Czechów, mając na myśli rodzonych Zabłocian.

W jaki sposób powstała w Zabłociu wogó- 
le kwestya czeska, opowiem innym razem. — 
Nawiązując jeszcze do artykułu w »D. O.«, 
gdzie nieznany mi korespondent napomina 
mnie, bym dbał o lepsze wychowanie dzieci, od- 
powiadam, że dzieciom zabłockim tej czy owej 
szkoły nie można czynić pod względem zacho­
wania się żadnego zarzutu. Że się między sobą 
tu i ówdzie trochę poturbują, to jeszcze nie jest
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żadne grube przestępstwa przeciw moralności, 
U się wszędzie zdarza, nawet między dziećmi 
w rodzinie. I my będąc dziećmi, nie byliśmy 
lepszymi. - Sądzę, że Zabłociartie powinni 
wziąć sobie dobry przykład zgody z naszych 
szkół i młodzieży szkolnej. Już 9 lat istnieją 
obok siebie szkoły: polska i czeska, nauczycie­
le tych szkół żyją W najlepszej harmonii ze so- 
bą i przez całych 9 lat nie było ani jednego wy­
padku nieporozumienia między nimi. Przykład 
nauczycieli oddziałuje dobrze i dodatnio »» 
dzieci. Tylko dorośl obywatele kłócą się mię­
dzy sobą, ni a wiedząc o co i gorszą tern dzieci. 
Aż przykre posłuchać we sklepach przy mięsie 
i mące.

Lecz miejmy nadzieję, że z nowym rokiem 
nastaną nowe porządki i my odrodzimy się teł 
w nowych i lepszych ludzi.

L Franek, kier, szkoły.

Z Rady Narodowej.

Odezwa.
Wrogowie nasi, nie przebierając w środ­

kach, ciągle rozpuszczają pogłoski, alarmujące 
i niepokojące ludność, głosząc, że czeskie woj­
sko w najbliższych dniach zajmie polski Śląsk, 
Że Bogumin zajęty już jest przez Czechów, że 
Czesi są już w Mostach i Jabłonkowie, że Polska 
stoi przed bankructwem, że w Polsce panuje 
chaos, a natomiast w Czechach jak najlepszy 
porządek, że w Polsce jest drożyzna a w Cze­
chach wszystko jak najtaniej i t. p.

Stwierdzamy, że wszystkie wieści o 
grożące in ^wałtownem zajęciu naszego kraju 
przez wojska czeskie są wierutnym fałszem i 
taks amo wszystkie inne rozsiewane pogłoski.

Stwierdzamy dalej, że drożyzna panu­
je w całym świecie a w Polsce na ogół jest 
wszystko tańsze, niż w innych sąsiednich pań­
stwach, z wyjątkiem chyba takich towarów, 
których w kraju jest brak.

Stwierdzamy dalej, że w całej Polsce 
wzorowy panuje porządek, a tylko na pograni­
czu wschodniem i zachodniem, gdzie sąsiedzi 
nasi czyhają na naszą ziemię, aby ją zabrać, pa- 
nuje pogotowie wojenne, celem strzeżenia wła­
snej ziemi.

Wzywamy wszystkich rodaków i wszy­
stkich ludzi dobrej woli, aby nie dali się niczem 
bałamucić, aby ufni byli w dobrą naszą sprawę, 
w sprawiedliwość Boską i sprzymierzeńców na­
szych: Wilsona i ententy, aby ufni byli w moc 
i siłę Zjednoczonej Republiki Polskiej i aby z 
pogardą odrzucali wszelkie zakusy otwartych i 
skrytych naszych wrogów i aby trwali przy 
sztandarze Wielkiej Polski.

Wielka, zjednoczona, niepodległa, bogata 
Polska, rządzona przez lud, ma chleba aż nadto 
dla wszystkich swoich dzieci; przy Niej stać nam 
trzeba, w Niej nasza przyszłość i przyszłość 
naszych dzieci.

Obwieszczenie.
Rada Narodowa Księstwa Ciesz, w Cieszy­

nie zaaprobowała uchwały śląskiego wydziału 
krajowego w likwidacyi w Cieszynie z dnia 
10. grudnia 1918, 1. 24.414, następującej treści: 
I. Śląski Wydział krajowy powziął na posiedze­
niu z dnia 10. grudnia 1918 jednomyślną uchwa­
łę pobierać nadal opłatę krajową od konsumcyi 
prywatnej wina, moszczu winnego i owocowego 
po myśli ustawy z 28. kwietnia 1913, dz. u. kr., 
nr. 21. i obwieszczenia śląskiego wydziału kra­
jowego .nr. 31. na rachunek śląskiego funduszu 
krajowego także w roku 1919.

Obwieszczenie II.: Śląski wydział 
krajowy powziął na posiedzeniu z dnia 10. gru­
dnia 1918 jednomyślną uchwałę pobierać nadał 
70% - owy dodatek krajowy do państwowego po­
datku spożywczego od wina, moszczu winnego , 
i owocowego po myśli ustawy z 25. czerwca 
1913, dz. u. kr. nr. 38, i obwieszczenia śląskiego 
wydziału krajowego z 3. stycznia 1918, 1. 24, 
dz. u. kr. nr. 20 na rachunek śląskiego fundu- 
szu. krajowego także w roku 1919. Z wydziału 
krajowego: Przewodniczący: Dr. Ferdynand 
Pohl, Asesorowie: Gudrich, Michejda.

Rada Narodowa obwieszcza dalej, że wy­
dzierżawiła na rok 1919 śląskiemu wydziałowi 
krajowemu w Opawie pobieranie państwowego 
podatku spożywczego od mięsa.
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. Wypłata pensyi emerytów, wdów i sierot.
Rada Narodowa Księstwa Ciesz, poleciła 

Urzędom podatkowym, aby emerytom, wdo­
wom i sierotom po urzędnikach i funkcyonary- 
Wzach państwowych wypłaciła emerytury, 
względnie pensye wdowie i sieroce za zgłosze- 
niem się uprawnionych i przedłożeniem nie- 

ostemplowanego kwitu, ostatniego odcinka 
przekazu śląskiej dyrekcyi skarbu i dekretu. 
Wszyscy uprawnieni zgłoszą się zatem po eme­
rytury względnie pensye wdowie i sieroce w u- 
rzędzie podatkowym tego powiatu sądowego, 
W obrębie którego mieszkają.

Z Cieszyna i okolicy.

Recollectio sacerdotalís dla dekanatu biel­
ickiego odbędzie się dnia 8. stycznia, t. j. w śro­
dę o godz. 2!^ po południu w Dziedzicach w 
Domu rekolekcyjnym OO. Jezuitów.

Zgromadzenia przedwyborcze »Związku 
liląskich katolików« odbędą się dnia 12. b. m. 
W Sałajce (przed poł.), Dolnej Łomnej, dla wy­
borców z Lipowca, Nierodzimia, Bladnie i Har- 
butowic w gospodzie p. Pindóra w Nierodzimiu, 
W Krasnej, Sibicy, Bobrku, Pastwiskach, Ustro­
niu.

Zgromadzenia przedwyborcze, które urzą­
dził w ostatnim czasie Związek śl. katolików, 
cieszą się nadzwyczajnem powodzeniem. Lu­
dność bierze w nich tłumnie udział i przekona­
na przez referentów o słuszności programu na­
szego, zapisuje się gromadnie za członków na­
szego stronnictwa. Każdy Polak-katolik powi­
nien iść na nasze zgromadzenia, aby się dowie­
dzieć o ważności czasów obecnych i obowiąz- 
kach, jakie na każdym śląskim Polaku-katoliku 
ciążą. Mężczyźni i kobiety jawcie się, jak do­
tychczas, licznie na zgromadzeniach »Związku«!

Rada Narodowa Ignacemu Paderewskiemu. 
Hada Narodowa wysłała do Paderewskiego na- 
stępujący telegram: »Imieniem odwiecznie pol­
skie Ziemi cieszyńskiej witamy drogiego wszy­
stkim Rodaka, chyląc czoło przed zasługą wiel­
kiego obywatela, któiy w latach ciężkiej próby 
wiódł nas stale drogą prawdziwie polskiej, oby­
watelskiej pracy. Oby przyjazd Twój był zapo­
wiedzią rychłego zjednoczenia się wszystkich 
przy pracy nad odbudową ojczyzny, do której 

my należeć chcemy i musimy. Gorącem sercem 
•powitalibyśmy Cię na Ziemi cieszyńskiej, jako 
oddanego orędownika kresów polskich. Przy- 
jedź, by wzmocnić nadzieję i utrwalić wolę 
naszą! Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskie­
go.«

Z gimnazjum polskiego w Cieszynie. W nie­
dzielę, dnia 12. stycznia o godz. 10. udzielać bę­
dzie grono nauczycielskie wyjaśnień o zacho­
waniu się i postępach uczniów.

Zawiedzione nadzieje. Polscy nauczyciele 
Śląscy, którzy za rządów austryackich narażeni 
byli na rozliczne nieprzyjemności za swe prze­
konania narodowe, spodziewali się, że rząd 
polski uczyni zadość ich słusznym żądaniom o 
poprawę położenia materyalnego. Tymczasem 
nowy rok przyniósł im przykre rozczarowanie. 
Nauczycielom wypłacono bowiem w tym dniu 
płace przedwojenne, a więc nauczycielom z ma­
turą po 80 K, z egzaminem kwalifikacyjnym po 
110 K, nauczycielom w 15. rok u służby po 
170 K i t. d. Są to płace urągające wszelkiemu 
poczuciu sprawiedliwości, bo jakżeż można 
dzisiaj wyżyć miesięcznie za 80 lub 100 K? Roz­
goryczenie i zniechęcenie u nauczycielstwa jest 
wielkie. Liczyć się należy z ogólnym głodowym 
■trejkiem nauczycieli.

Zmiana nazwy stronnictwa. »Polskie Zje­
dnoczenie Narodowe« postanowiło na zgroma­
dzeniu swem, odbytem dnia 20. grudnia z. r. 
przemianować stronnictwo na »Polskie stron­
nictwo ludowe«.

W odpowiedzi »Dziennikowi Cieszyńskie­
mu». Nasza notatka , Podstępne działanie«, u- 
mieszczona w poprzednim numerze »Gwiazdki 
Cieszyńskiej«, wywołała odpowiedź »Dziennika 
Cieszyńskiego«. Rozumie się, że ludowcy nie 
chcą się przyznać do podstępnego działania i 
twierdzą, jakoby nie nadużywali firmy Rady 
Narodowej. Tłumaczenie ich nie zasługuje na 
wiarę, bo z drugiej strony bardzo poważne oso­
bistości stwierdzają, że rzecz tak się przedsta­
wia, jak ją opisało nasze pismo. Broni się 
»Dziennik« przeciw zarzutowi, że program 
Polskiego Stronnictwa ludowego jest szkodliwy 
dla religii katolickiej. Bardzo się tam bronić nie 

powinien, bo jak sam ludowiec dr. Michejda z 
Górnej Suchej przyznaje, dla wywołania weso­
łości (może u katolików!) przez powtórzenie 
dowcipnego zestawienia o babach różańco­
wych, idących do wyborów, użył wyrażenia, 
które nie świadczy o tern, że ludowcy szanują 
religię. Znamy cały szereg ludowców galicyj­
skich, którzy całkiem otwarcie kpią sobie z 

Boga, chociaż blużnienie przeciw Bogu nie 
znajduje się w ich programie. Tak będzie na 
Śląsku; program swoją drogą, a walka przeciw 
Kościołowi katolickiemu również swoją drogą. 
»Dziennik« twierdzi dalej, że w polityce ludow­
cy znają cały lud polski, nie katolików i ewan­
gelików. Dziwna rzecz, że do służby przy Radzie 
Narodowej ściągają z całego świata jedynie 
ewangelików, a o katolikach zupełnie jakoś za­
pominają. Gniewa się też »Dziennik«, że nie 
chcemy dopuścić agitatorów stronnictwa ludo­
wego do naszych wiosek katolickich. Cierpiąc 
od dawna na nieuleczalną manię wielkości, 
dyktują ludowcy, że »Związek śl. katolików« 
będzie się musiał pogodzić z tern, że Polskie 
Stronnictwo ludowe pójdzie pomiędzy lud, że 
prądu czasu nikt nie wstrzyma. Od chwili, gdy 
»Związek« powstał, zmieniali poprzednicy lu­
dowców nazwę swego stronnictwa około dzie­
sięć razy, ale zawsze nadaremnie, bo chociaż 
tyle razy szli pomiędzy lud, to ludu nigdy w 
swoim obozie nie mieli i obecnie go nie mają i 
nie są w stanie przeprowadzić o własnych si­
łach ani jednego posła. Nie pozwolimy ludow­
com demoralizować ludności katolickiej, cho­
ciażby to miało doprowadzić do najostrzejszych 
walk. My nic nie stracimy, owszem zyskamy. 
Ludowcy zaś przekonają się, że jest pomiędzy 
nimi duży procent głupich ludzi.

Zamordowanie proboszcza w Hermanicach 
koło Polskiej Ostrawy. Dnia 2. b. m. o godz. 
S1^ wieczorem przybyło do proboszcza w Her­
manicach, ks. Dominika Weissmanna, czterech 
bandytów, którym udało się wywabić go na we­
randę, dobudowaną do probostwa, gdzie tępem 
narzędziem podziurawili mu i połamali czaszkę 
a następnie przecięli nożem gardło. Chociaż 
ks. Weissmann wołał głośno o pomoc, nikt się 
z sąsiadów nie zjawił. Służącą trzymał jeden 
z bandytów, aby nie pobiegła po pomoc, lecz 
później udało się jej zbiedz, sama nie wie, czy ją 
rabuś wypuścił, czy też wyrwała mu się z rąk. 
Spuściła zaraz z łańcuszka bardzo złego psa, 
który przeskoczył przez płot i rzucił się na ban­
dytów, Jednego z nich pokąsał i poszarpał w 
bardzo dotkliwy sposób. Atak psa zniewolił ra­
busiów do szybkiej ucieczki. Zbiegli się ludzie, 
ale ratunek przyszedł za późno, bo ks. pro­
boszcz już nie żył. Służąca twierdzi, że spraw- 
cam mordu byli 16- do 18-letni chłopacy, z któ­
rych trzech miała już polieya ująć. Pogrzeb tak 
tragicznie zgasłego proboszcza odbył się w nie­
dzielę, dnia 5. b. m. po południu. Udział ludno­
ści był nadzwyczaj liczny, księży przybyło kil­
kudziesięciu. Obrządki pogrzebowe odbył brat 
zamordowanego ks. Stanisław Weissmann, pro­
boszcz z Morawki, kazanie zaś nad grobem wy­
powiedział proboszcz z Michałkowie ks. Jan 
Tagliaferro, który surowo napiętnował zbro­
dniczy czyn i wskazał złe -wychowanie i nie­
wiarę jako jego źródło. Ludność zebrana wy­
rażała najgłębsze swe oburzenie z powodu tak 
niecnego czynu.

Obrót cukru w styczniu, Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że w myśl rozporządzenia kra­
jowego urzędu gospodarczego w Mor. Ostrawie 
podwyższono tymczasem na miesiąc styczeń 
1919 r. kwotę cukrową we wszystkich gminach, 
bez względu na stosunki robocze na 1 % kg. — 
Kupcy są obowiązani kartki na cukier na pod­
wyższoną kwotę zrealizować. Rozporządzenie 
to odnosi się tylko do miesiąca stycznia. Kartki 
dodatkowe na cukier nie mają wartości i nie 
wolno kupcom ich zrealizować.

Bezpośrednie połączenie kolejowe Cieszy­
na z Krakowem. Niniejszern donosi się, że mię­
dzy Krakowem i Cieszynem zaprowadza się 
kurs jednego wozu L i II. klasy od dnia 30. gru­
dnia w kierunku Kraków-Cieszyn, a od dnia 
31. grudnia 1918 w kierunku Cieszyn-Kraków, 
Odjazd z Krakowa przez Bogumin o godz. 7 
min. 12 rano, przyjazd do Bogumina o godz. 12 
min. 19 w południe, odjazd z Bogumina o godz. 
12 m;n. 35 w południe, przyjazd do Cieszyna o 
godz. 1 min. 40 po południu. Odjazd z Cieszy­
na przez Bielsko o godz. 2 min. 21 po południu, 
przyjazd do Bielska o godz. 3 min 59, odjazd 
z Bielska o godz. 4 min. 06 po południu, przy­

jazd do Dziedzic o godz. 4 miń. 29 po południu# 
odjazd z Dredzie o godz. 5 min. 14 po południu, 
przyjazd do Krakowa o godz. 8 min. 30 wieczo­
rem. — Za dyrektora kolei państwowych: 
Szlachtowski.

Wstrzymanie dodatków dla medali wale­
czności. Rozporządzenie ministerstwa spraw 
wojskowych w Warszawie zarządziło wobec 
zmienionych stosunków politycznych wstrzyma­
nie wypłaty należytości, przywiązanych do po­
siadania austryackich medali waleczności. Za 
rządzenie to jest koniecznem, albowiem wobec 
nieistnienia państwa aus tro-węgierskiego wy­
płaty na jego rachunek dalej odbywać się nie 
mogą. Rozporządzenie to wchodzi natychmiast 
w życie.

Dar. Z okazyi zgonu ś. p. hr. Henr. Larisch* 
ofiarowało towarzystwo aprowizacyjne z ogr. 
por. kwotę 300 K, z której przypada polskiej, 
czeskiej i niemieckiej centrali dla opieki dzieci 
i ochrony nad młodzieżą po 100 K.

Bolszewizm. Wolność dla wszvstkich, i dla 
katolików! To jest nasze hasło niewątpliwie 
sprawiedliwe i poprawne. My nie żądamy ża­
dnych przywilejów, ale my też nie chcemy byt 
helotami we wolnej ojczyźnie. Lecz pewna par- 
tya naszego społeczeństwa rozumie wolność 
tak, że może drugich obywateli dusić i jarzmić. 
To jest bolszewizm. Czy robotnik-katolik nie ma 
prawa wolności? Na panów się wygadywało, że 
tyranizują robotnika, a pewni robotnicy dręczą 
współrobotników jeszcze bardziej i odgrażają 
się, że ich wydalą z pracy w razie nieprzystąr 
pienia do ich obozu. Co przed tern potępiali, 
teraz sami wykonują. Jest teraz już czas, by 
utworzyć chrześcijańską organizacyę i do niej 
należeć. W organizacyi jest potęga i sposób na­
wet na bolszewizm.

Z Frysztatu, (Gwiazdka dla dzieci.) 
Ubiegłej niedzieli odbyła się w tutejszej polskiej 
szkole uroczystość gwiazdki dla dzieci. Miała 
ona przebieg bardzo piękny. W obecności licznie 
zgromadzonych rodziców odśpiewały dzieci kil­
ka pięknych kolęd, poczem przemówił do nich 
gorąco kierownik zkoły p. J. Mucha, a zwracam 
jąć się w końcu do rodziców, zaznaczył, że 
pierwszą tę gwiazdkę w naszej polskiej szkole 
we Frysztacie obchodzimy już jako obywatele 
wolnej Polski. Z kolei przemówiła do dziatwy 
imieniem komitetu gwiazdkowego drowa Ku­
nicka, poczem nastąpiło rozdawanie podarków. 
Wszystkie dzieci coś otrzymały, toteż radość 
w tych maluczkich była nadzwyczajna. Nie mo­
żna pominąć milczeniem faktu, że gwiazdka ta 
przyszła do skutku dzięki niezmordowanym za­
biegom naszych pań, które utworzyły komitet 
i zajęły się zbiórką. W skład tego komitetu 
wchodziły pp.: Golasowska, Kunicka, Przepi- 
lińska, Robakowa, Rybarska, Sowianka, Woi- 
fowa, Czermakówna i kier, szkoły J. Mucha.

— (Sprawozdanie rachunkowe 
komitetu gwiazdkowego.) Na dochód 
urządzenia gwiazdki dla uczniów tutejszej pol­
skiej szkoły zebrano na listy pp.: Drowa Wol- 
fowa 646 K, Drowa Kunicka 298 K, Krawczyk 
282 K, Robakowa 128 K, Golasowska 168 K 
40 h. Otrzymano nadto następujące dary: Od 
tutejszej komendy wojskowej czysty dochód z 
zabawy podoficerów 747 K 80 h, zbiórka na za­
bawie 200 K, walcownia we Frysztacie 200 K, 
Kasa Zaliczkowa i Bank rolniczy po 50 K, Ba­
zar ludowy 200 K, inne dary 50 K — razem w 
dochodach 3020 K 20 h. Zakupiono ubrania, 
buciki, czapki, pończochy, fartuszki, papucie, 
sukienki etc. Pozostało 393 K 80 h, z czego na 
biedne dzieci Lwowa przeznaczono 100 K, re­
sztę zaś na tutejszy zakład zupny. Wszystkim 
ofiarodawcom składa się serdecznie »Bóg za­
płać«! Za komitet gwiazdkowy: J. Mucha, 
Z. K u n i c»k a, skarbniczka.

Z Bobrku. Zgromadzenie, zwołane dnia 
22. ub. m. przez robotnika p. Strzondałę, na 
Bobrku zamieszkałego, członka partyi soc. dem., 
miało przebieg mniej więcej wyborczo-agitacyj- 
ny, chociaż miało na celu wybór wydziałowych 
z IV. koła wyborczego. P. referent Machej, za­
trudniony w Kasie chorych w Cieszynie, prze­
mawiał kilkakrotnie przeciw »Związkowi śl. ka- 
tolików«, wychwalając partyę soc.dem. Odpo­
wiadał mu p. Fr. Tomiczek, lecz bardzo krót­
ko, ponieważ referat trwał blizko 2 godziny i 
znudził tak zgromadzonych, że odebrał ochotę 
do dalszej debaty. P. Machej nie zapomniał mó­
wić o mężach, którzy stoją u steru »Zw. śl. kat.«, 
lecz na myśl mu nie przyszło opowiedzieć też 
coś o przywódcach soc.-dem., którzy się kła­
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mali w Wiedniu Seidlerowi, aby uzyskać man­
dat ministra, a później Polskę rozdwoili. Wspo­
mniał p. Machej o wypadkach w Wiśle, ale to 
już powinien był zwrócić się w inną stronę. — 
Narzekał, że w okolicach katolickich trudno u- 
rządzać soc.-dem. zgromadzenia, że tam niebez­
pieczeństwo życia grozi. Ciekawa rzecz; coby 
Ł Machej na to powiedział, gdyby »Zw. śl.

t.« chciał urządził swoje zgromadzenie w do­
mu robotniczym w Cieszynie. O czerwonej, 
bolszewickiej Rosyi nic słyszeć nie chciał. Pa­
nowie czerwoni, okażcie najpierw waszą kul­
turę, lecz nie w sposób: »pieron albo broma, 
a potem poniżajcie innych. Usprawiedliwiacie 
się, że anarchia coś innego, lecz przyznać sami 
musicie, że ta anarchia jest owocem waszej 
pracy. A wy, kochani robotnicy, organizujcie 
eię w naszej chrześcijańskiej organizacyi a czer­
wonych nie słuchajcie. Przemawiał też prof. 
Hajduk, który w krótkich słowach podniósł mi­
łość do polskiej republiki, której ludność pol­
ska na Śląsku pozostanie wierną. T r k a.

Z Czechowic. O czem marzyli i śnili nasi 
przodkowie, za co krew przelewali nasi boha­
terowie, co w pieśniach swoich przepowiadali 
nasi wieszczowie, to zamieniło się w czyn, stało 
się rzeczywistością. Zmartwychwstała Matka 
masza Polska, przed laty do grobu złożona; ję­
zyk nasz, dotąd poniewierany, stał się panują­
cym. I nic dziwnego, że radość bezgraniczna 
rozpiera naszą pierś. Budzą się w sercu uczucia 
wdzięczności dla Stwórcy, że poniżył dumnych, 
a wywyższył krzywdzonych, że pozwolił spra­
wiedliwości odnieść tryumf. Tym uczuciom i my 
daliśmy godny wyraz. Osobno uczciły tę wznio­
słą chwilę dzieci, osobno starsi. Dzieci zgroma­
dziły się pod przewodnictwem pp. nauczycieli 
w kościele, gdzie wysłuchały mszy św. uroczy­
stej i przemowy i odśpiewały hymn dziękczyn­
ny i narodowy. W szkole uzupełniono uroczy­
stość przemówieniem okolicznościowem p. kie­
rownika, śpiewami i deklamacyami, dobrze 
przygotowanemi. W następną niedzielę odbyło 
się nabożeństwo dziękczynne dla starszych. 
Przewiel. ks. proboszcz w płomiennej przemo­
wie dał wyraz radości z powodu wskrzeszenia 
Polski, uciskanej dotychczas, tej, która zawsze 
była wierną córką Kościoła, stanowiła przed­
murze chrześcijaństwa. Wskazał następnie na 
obowiązki, które nam chwila obecna nakłada. 
Lud zgromadzony zaśpiewał następnie hymn 

* »Te Deum«. Wyrwała się z piersi wszystkich 
ta pieśń dziękczynna i popłynęła przed tron 
Najwyższego. Radość serdeczna przebijała z 
niej, była jakby ślubowaniem, że chętnie speł­
nią wszyscy zadania, które im ta z grobu po­
wstała Matka wyznacza. Zakończono uroczy- 
atość odśpiewaniem hymnu narodowego: »Boże, 
coś Polskę...«. Kto czuje szczerze po polsku, 
kto rozumie te przemiany ważne, które zaszły, 
ten musiał czuć się jakby odrodzonym, kiedy 
kościół zabrzmiał pieśnią narodową, zawierają­
cą to piękne błaganie... »Ojczyznę wolną pobło­
gosław Panie!« Głębokie wrażenia wynieśliśmy 
z murów kościelnych. Przechowujmy je w sercu 
i dzielmy się niemi z tymi, którzy nie mieli 
szczęścia ich odnieść, a będą one pobudką do 
tego, by przez sumienne spełnianie obowiązków 
katolika i Polaka stać się godnemi dziećmi u- 
Łochanej naszej Ojczyzny.

Z Jabłonkowa. W pierwsze święto Bożego 
Narodzenia odbyło się uroczyste nabożeństwo 
z powodu wskrzeszenia naszej Ojczyzny. Ka- 
zanie wygłosił ks. wikary Czaputa, sumę cele- 
trował ks. dziekan w asystencyi. W nabożeń­
stwie wzięła udział cała Rada gminna z zastęp­
cą burmistrza na czele i nieprzeliczone tłumy 
łudu. Objawem głęboko patryotycznych uczuć 
naszej ludności były odśpiewane na końcu hy­
mny: dziękczynny i narodowy, które się rozle­
gały w naszym kościółku w niesłychanej dotąd 
potędze, tak, że głosy śpiewaków zagłuszyły 
orkiestrę, przygrywającą podczas nabożeństwa. 
Podnieść należy, że światło dla rzęsiście na tę 
uroczystość oświetlonego kościoła pokryła o- 
chotnie ludność. Nie dalim się, nie damyl

— W Nowy Rok odprowadziliśmy przy 
udziale wielkiej liczby uczestników na miejsce 
wiecznego spoczynku jedną z najpoważniejszych 
tutejszych obywatelek, Maryę Lubojacką. — 
Zmarła ona po długich a ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzona kilkakrotnie śś. Sakramentami. 
Nieboszczka była matką ks. prof. Lubojackiego.

Z Kisielowa. Młodzież z Kisielowa urządza 
w dniu 12. stycznia b. r. w sali p. Wachsmanno- 
wej przedstawienie amatorskie, na którem ode­

gra sztuki: 1. Miecz Damoklesa; 2. Mazur i żyd. 
Po przedstawieniu zabawa towarzyska. Począ­
tek o godz. 6. wieczorem.

Z Kostkowic. (Napad rabunkowy). 
Przed kilku dniami włamało się 6 uzbrojonych 
bandytów do domu Józefa Trombika i grożąc 
karabinami i nożami w razie oporu, zażądali 
wydania pieniędzy. Ponieważ większej gotówki 
nie znaleźli, zrabowali co tylko było koszto­
wniejszego w domu, mianowicie: 2 zegarki kie­
szonkowe, ubrania męskie i kobiece, obuwie, 
7 łyżek srebrnych i cały zapas mięsa i słoniny 
z zabitych niedawno dwóch wieprzów. Wartość 
skradzionych rzeczy wynosiła przeszło 6000 K. 
Dzięki usiłowaniom żandarmeryi i miejscowej 
milicyi udało się wyszukać całą bandę niebez­
piecznych opryszków na Bobrku, której her­
sztami byli dwaj bracia: 22-letni Franc. Szklorz 
i 20-letni Rudolf Szklorz i 34-letni Józef Schau­
er, wszyscy trzej górnicy. W mieszkaniu ich 
znaleziono część skradzionych rzeczy. Bandy­
tów odstawiono do sądu.

Z Górnego Międzyrzecza. (Miłosierny 
złodziej.) W nocy z 30. na 31. grudnia z. r. 
wlazł złodziej przez dach na strych domu pe­
wnej siedlaczki, prawdopodobnie po słoninę. 
Musiał go tam zapach tej słoniny zwabić, gdyż 
w poprzednim dniu wędzono ją w kominie. Na 
szczęście nie wyniosła ją gospodyni na strych 
i złodziej skradł ze strychu odzież i bieliznę słu­
żącej i syna. Służąca, zobaczywszy stratę, bar­
dzo narzekała i płakała. Rano na drugi dzień 
ku wielkiemu zdziwieniu znalazła część skra- 
dzionych swoich rzeczy w szopie; prawdopodo­
bnie dowiedział się złodziej o narzekaniu ubo­
giej dziewki i podrzucił jej część straty.

Na Internet im. błog. Melchiora Grodzieckiego jako 
dar św. Jadwigi złożyli: na listę p. M. Falkenstein, 
nauczycielki w Cieszynie: ks. Bury an, Górna Sucha, 10 K. 
p. Adamecki Rudolf 2 K, p. Maćkowski 3 K, p. Henryk 
Paździora 3 K, p. Konisz Zofia 2 K, p. Handzci J zef 
z Karwinej 4 K, p. Paulina Kula Karwina, 2 K, p. Aloj- 
zya Buczyński, Karwina, 2 K, p. Florentyna Bohmówna, 
Górna Sucha, 4 K, p Janka Polokówna 2 K, p. Janka 
Brudnianka 2 K, p. Kazia Gwoździewiczówna 2 K, p. 
F. Babiczówna 1 K, p. H. Gabryelowa 2 K, p J. Płonka 
4 K, p. M. Stopkowicz 2 K, p. M. Badura 2 K, p. Anna 
Chłopczykówna, Bigotka Kameralna, 1 K, p. Adela Prze- 
czkówna 1 K, p. Helena Kasparówna 1 K, p. Zuzia 01- 
szarówna 2 K, p. Helena Szwarcówna 50 h, p. Emilia 
Małyszówna 1 K, p. Stanisława Sebastyanówna 1 K, p. 
Marya Fulkówna 1 K, p. Bednarski 1 K, p. Anna Moh- 
waldówna 1 K, p. Jadwiga Cichoń, Rychwałd, 1 K, p. 
Emilia Kołek 1 K, p. Hubert Szebesta 1 K, p. Emilia 
Bittnerówna 2 K, p. H. Doppek 1 K, N. N. 1 K, p. Z. 
Heczkowa 2 K, p. Alojzya Sz. 1 K, p. M. 1 K, p. Fierla 
1 K, p. E. Budnikówna 1 K, p. M. 2 K, p. H. Szyroki 
1 k, p. Anna T. 2 K, p. Marya J. 1 K, p. Tekla K 1 K, 
p. Gabryela J. 1 K, p. Marya M. 1 K, p. Ant. Jane- 
czkówna 1 K, p Teofil Szy c ki 1 K, p. Barbara Jane- 
czkówna 1 K, p. Józef P. 2 K, p. Rudolf 1 K, p. Teofil 
Strach 1 K, p. Józef Zubek 1 K, p. Jan Białek 1 K, 
p. Fr. Sikora 2 K, p. Franciszek Krzewki 1 K, p. En­
gelbert Chromik 1 K, P. G. Bittner 1 K, p. W. Mrózek 
2 K, p. R. Mrózek 2 K, p. Fr. Wanck 2 K, p. Henryk 
D. 1 K, p. Rudolf Wałoszek 1 K, p. B Sławiński 1 K, 
p. J. Kopel 1 K, p. Kowalski 1 K, p. H. Szkutła 1 K, p. 
J. Rzyman 1 K, p. J. Rozbrój 1 K, p Teofil Szczyrba 
1 K, p. Palący 2 K, p. Wardasówna 1 K, p. R. Ada­
mecki 2 K, p. Elżbieta Farna 1 K, p. A. Badura 2 K, 
p. Sembol Robert 2 K, p. Dorota Paździorówna 2 K, 
p Marya Puchałkówna 2 K, Bura 2 K, Kleweta 3 K, p. 
A. Waleczek 1 K, p. Piotr Grzywa 2 K, p. Józef K. 2 K, 
p. Marya Weseły 1 K, p. Antoni Bura 3 K, p Franciszek 
Pollok 2 K, p. Fr. Pagieła 1 K, p. B. Polokówna 2 K, 
p. E. Kaspar 2 K, p. P. Kaspar 2 K, p. H. Kaspar 2 K, 
p. Płonkówna 2 K, p. Walerya Bajorek 2 K, p. Józef 
Górecki 1 K i p. Agnieszka Falkenstein 30 K; na listę 
p. Buchty w Iskrzy czynie: p. Paweł Buchta 10 K, 
p. Józef Śliż 5 K, p. Ewa Buchta 2 K, Józef Gojny 5 K, 
p. Budwik Gawłowski 10 K, p. Jan Raszka 4 K, p. 
Joanna Gawłowska 4 K, p. Franciszek Staniek 10 K, 
p Antoni śliż 4 K p. Paweł Płoszek 1 K, p Anna Ponc 
2 K, p. Fra nciszek Przybyła t K, p. M^rya Kisiała 4 K, 
p. Anna Miczko 2 K, p. Marya Gawlas 1 K, p. Jerzy 
Bortliczek 5 K, p. Marya Neniczka 4 K, p. Anna Żertka 
2 K, p. Marya Ź ■ tka 1 K, p. Józef Żertka 5 K, p. Zo­
fia Jaworska 2 K, p. Jerzy Stefka 2 K, p. Zuzanna 
Żertka 1 K; na listę p. Maryi Kozubkównej w 
Snopkowie: p. Budwik Zieliński 4 K, N. N. 10 K, p. 
Onakowa 2 K, p. Kozubkowie JO K, syn Właduś 2 K, 
córeczka Jadzia 7 K, p. Łazarska 5 K p, Antoni Ja­
nowski 2 K, p. Ignacy Wachstatter 2 K, p. Cichowa 
10 K, p. Józia Cichówna 2 K, p. Marynia Cichówna 
3 K, p. Helena Z. 2 K, p. Matylda Gieruszczakówna 2 K, 
p. A. Onakówna 2 K, p. J. Kozubek 5 K, pp. Marynia 
i Wojtek 10 K; składka na weselu p. Józefa Zubka z p. 
Maryanną Demer w Haźlachu 40 K. — Wszystkie datki 
zostaną kolejno ogłoszone; ze względu na szczupłość 
miejsca w gazecie prosimy o cierpliwość. Wszystkcih 
P. T. Panów i Panié, którym wysłaliśmy listy składkowe 
(dar św. Jadwigi), upraszamy, by nam je razem z uzy- 
skanemi kwotami w najkrótszym czasie zwrócić ze- 
ch cieli. Za wszystkie datki składa najserdeczniejsze »Bóg 
zapłać«, prosząc o dalszą łaskawą pamięć. — Wydział 
»Opieki«.

Na Katolicką Rodziną Sierocą złożyli: ks. Brunon 
Stefan z Zebrzydowic składką na weselu p. Hansla z p. 
Sladczykówną 26 K, p. Ewa Hodura w Cieszynie 4 K, 
p. Rozalia Jobagla 2 K, p. Mat ya Pierzyna w Cieszynie 
2 K, p. Józef Biłko. kierownik szkoły w Rychwałdzic, 

zebrane przy wypłacie zasiłków 2 K, p Anna Kałuła ^ 
Bobrku 10 K, ks. Franciszek Pastucha w Jabłonkowi# 
zebrane na wiecu kobiet w Jabłonkowie 116 K, pp, Dar­
kowie w Jabłonkowie 100 K, p. Józef Gembala a Pa­
stwisk 5 K, p. Franciszek Rojik z Olbrachcie, zamiast 
życzeń noworocznych 5 K. Za wszystkie powyższe dary 
składa serdeczne »Bóg zapłać« Wydział K. R. S.
---------------- .---------------------------------------------------------

Właśnie nadeszły skórą galoszowane 
drewniaki 

z ciepłem futrem, jako też różne materye, caj^ 
gi, kamgarny na spodnice, jakle, ubrania, suknie 
i t. d. i t. d, Pończochy i skarpetki po cenadl 
15 proc, zniżonych! — Franciszek Kubeczka, 

Skoczów, Mały Rynek.

Dr. Klara Sprecher

ordynuje w dni powszednie od 2. do 4. po ppt
w chorobach wewnętrznych 

i dziecięcych
Cieszyn, ul. Różana (Rosengasse) L 1., II, plętHfe 

Telefon nr. 237/VI.

Preliminary

dochodów i wydatków powiatowego fundnSM 
drogowego w Skoczowie na rok 1919.

Dochody:
1. Przypuszczalna reszta kasowa z końcem 

roku 1918 ......................................... K 33.00*.—.
2. 75% dodatek do całego obowiązanego 

do dodatków bezpośredniego poda­
tku powiatu drogowego w kwocie
206.000 K................................. . K 154.500^-

Suma dochodów . . K 187.500^-

Rozchody:
1. Raty roczne od pożyczki od 50.000 K K 6.562.— 
2. Raty roczne od pożyczki od 100.000 » » 11.100.— 
3. Raty roczne od pożyczki... od... 50.000 * * 4.125^ 
4 Konserwowanie dróg * 80.940.— 
5. Nowe budowy i rckonstrukcye
6. Mniejsze reparatury 

... »56.360,-—
7. Płac* drożkarzy pensye fundusz pen- 

syjny................................» 12.500k—
8. Pobory rachmistrza . . » 1.000,—,
9. Utrzymanie inwentarza » .000

10. Repara tura walca parowego » 2.000.—
11. Pobory maszynisty................................... 4.300,—.
12. Wydatki podróżne i koszta inspekcyi * 2.000.—.
13. Inseraty i druki............................ » 200,—
14. Subwcncye ............................» 1.000,— 
15. Czynsze najmowe............................. » 300,—
16. Ubezpieczenie od wypadku, poręka 

ubezpieczenie od ognia.......» 400,—-
17. Nieprzewidziane wydatki . ... . 3.713—- 

Su ma rozchodów K 187.500.—
Na rok 1919 ustanawia się 75 % dodateH 

drogowy. Powyższy preliminarz w myśl ustawę 
z 30. listopada 1868, § 12, all. 3, jest publiczni* 
wyłożony w kancelarii gminnej w Skoczowie d* 
przejrzenia każdemu i do wnoszenia jakich­
kolwiek zarzutów w przeciągu 14 dni, począw­
szy od dnia opublikowania tego ogłoszenia.
WYDZIAŁ DRÓG POWIAT. W SKOCZOWIE

dnia 20. grudnia 1918 r.
Przewodniczący:

Leon Schöttner, m. p.

Sztuczne zęby i szczęki

mazna żniw etrzymać 
w zakładzie dentystycznym WILH. BACHNERA

W BOGUMTNIE, 
drugi dem ebek dwerca kelejewege. 

■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■re» 

Baak Cieszyński MN

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr, z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowały 
procent i przyjmuje 

% WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ « 
i płaci od nich 

______________INF" 4 % JM
Wydeweai Ki. Józef Londzłn w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« p. zere. J. Suchanka w Cieszynie Odpowiedzialny redaktor: J. Polak:



GWIAZDKA CIESZYŃSKA 

' Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.____

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie • . . 16 K — h
półrocznie - • • 8» — *
Kwartalnie . . . 4 »— *

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie - • . 13 K — h
półrocznie - * • 6 » 50»
kwartalnie • • • 3 » 30 »

Numer pojedynczy 20 hal. -% ^ Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w CieazyniezDrukarnia ,Dziedzictwa<, plac Teatralny 8; Jakól 
R^%,%^ ^köw w C^« M«.k C^klt k.^. S^k. ^- W^ 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. - W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, L p.

Wychodzi we wtorek i plotek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 72
W Cieszynie) piątek, 10« stycznia 1919 Ml*a 3a

n nwrwii»
Ml

Do P. T. Prenumeratorów.

■ Zmuszeni jesteśmy z Nowym Rokiem zno­
wu podnieść prenumeratę, gdyż wszelkie mate- 
M ąły, niezbędne przy wydawaniu gazety, prze- 
jewszystkiem papier, drożeją w dalszym ciągu, 
Ł^ że dotychczasowa prenumerata nie yy- 
dfar ^a na pokrycie wszystkich idących z dniem 
Każdym w górę wydatków. Do tego przychodzi 
znaczne, bo 50 proc, wynoszące podwyższenie 
opint pocztowych, które odbić się musi na 
Budżecie każdego pisma. Nie chcąc narażać wy­
dawnictwa na straty, zmuszeni jesteśmy przy­
stąpić do dalszego podwyższenia prenumeraty, 
począwszy od 1. stycznia 1919 w następujący | 
sposób:

Z przesyłką pocztową wyr osi cena: 
rocznie 16 K 
półrocznie .... 8 K 
kwartalnie .... 4 K

Bee przesyłki pocztowej:
rocznie ..................... 13 K 
półrocznie . . . ..... 6 K 50 h 
Kwartalnie. . . .....3 K 30 h 

Cena pojedynczego numeru 20 h.

Wydawnictwo »Gwiazdki Ciesz,«

Z Bogiem czy bez Boga?

Przygotowania do wyborów są w pełnym 
toku. Stronnictwa na Śląsku ułożyły swoje listy 
Kandydatów na posłów, odbywają się zgroma­
dzenia przedwyborcze, agitacya zatacza coraz 
Persze kręgi. ,

Stosunki od roku 1911. zmieniły się dla nas 
zasadniczo. Wtedy wybieraliśmy posłów do 
parlamentu wiedeńskiego. Rozchodziło nam 
de o to, aby jak najwięcej takich posłów 
z wyborów wyszło, którzyby w Wiedniu bronili 
nas przed Niemcami, którzyby walczyli o pra­
wa dla nas Polaków na Śląsku, uciskanych przez 
¿akatystycznego urzędnika, nauczyciela, prze­
mysłowca i obszarnika. Dlatego wszyscy Polacy 
musieli iść ławą, aby zebrać jak najwięcej gło­
sów na posłów polskich.

Jura I Jónek.

Jura: Ani nie wiesz, wielach ci mioł ostu- 
dy z tym pismem do naszego miłego Jantka. 
Przidym na pocztę, a tu mi jeden znómy mówi, 
że mom marek mało nalepionych. ,

Jonek: Tak to, Juro, dyć w tych osta­
tnich czasach, jedyn nie wiedzioł, kiela mo na 
inki pismo marek przylepić. Jedni chcieli za 20 
talerzy, drudzy za 45, a trzeci za 25 halerzy.

Jura: Joch tam spotkoł jedną babe, co 
tam strasznie fluchciła na te porządki.

Jónek: A dyć je na co. Ale wiesz, to je 
tak, jakbych se chcioł postawić nową chałupe, 
a powiedziołbych se: napytom se dwóch mulo- 
rzy, a ci mi wszycko zrobią. Pieknie to pujdzie: 
enury zaczną z ziemi wyrostać, ale gdo zrobi 
okna, dwierze, wiąźbe, gdo zaszkli, gdo wyma­
luje ?

Jura: Cóż ty tak kołujesz?
Jónek: Na bo ci chcę powiedzieć, że ci 

•asi sławni ministrzi w Warszawie też se tak 
powiedzieli: Teraz sie buduje Polska, ale ją mu-

sza wybudować sami muiorz A tu sie cisną 
i inni rzemieślnicy, teżby chcieU swoi ręki do­
łożyć, wszycki partye i mądrzy ludzie chcieli- 
by pumódz, aby ta nasza Polska jak nejpiekm 
wyglądała. A ci panowie mulorze z wyrchu na 
nich: nie trzeba was tu, my se sami dómy rady. 
Do rządu żoden nie śmie stąpić, co nima czer- 
wiony, jak nasz krawatel.

Jura: No, ale że mają nlewiela oleju za 
uszami, też to dogramplowali ze wszyckim. Le­
dwo zaczyni rozkazować, zaroz ty marki po­
drożeli, od kila cukru chcieli brać aże pięć 
koron dowki, a od kila petroliny półsztwortej 
korony, zieleźnice chcieli zdrożyć duplowanie.

Jónek: No, pokozali, jak umią gospoda­
rzyć. Przedtem zawsze prawili: my są za ludem, 
jyny mu chcymy dobrze. Ale teraz sie to pokozę 
ta dobrota, jak nie beesz móg kupić cukru, pe­
troliny, jak nigdzi nie beesz móg jechać, ani pi­
sać, bo ci chybi okrągłych. A przeca na tym 
jyny lud cierpi, ta uboż, bo przeca to jedzyni, 
co dostowomy, też muszą zieleźnicą przywieść, 
a gdóż to zapłaci, jak ni tyn, co bee kupowoł, 
tyn ostatni horok.

Dziś nie grozi Polakom na Śląsku germa- 
nizacya i ucisk. Bronić nas będzie przeciwko 
zakusom pruskim polski urzędnik i polski rząd.

Obecnie posłowie nasi pojadą do .Warsza­
wy do sejmu polskiego, gdzie nie będzie trzeba 
walczyć z Niemcami o prawa dla Polaków, ale 
gdzie staną wobeć zupełnie innego pytania. —- 
Tam będą obradowali nad tein, jaką zmartwych­
wstała Polska ma być, ram uchwalą ustawy i 
prawa, które w Polsce będą obowiązywały. A 
jednem z głównych pytań, na które posłowie 
będą musieli odpowiedzieć, będzie: Chcecie wy 
mieć Polskę bez Boga, czy z Bogiem? Chcecie, 
by w polskich szkołach i urzędach wisiał krzyz, 
by polskie dzieci uczyły się religii w szkole, by 
małżeństwo katolickie było nadal uznanym 
przez ustawodawstwo państwowe nierozerwal­
nym sakramentem?

Kiedy przyjdzie do głosowania nad tem py­
taniem, wtedy każdy z posłów podniesie rękę: 
jeden za, drugi przeciw.

Nam tak bardzo zależy na tem, aby nasza 
Polska była potężną, rządną, sprawiedliwą, do­
brą matką swych dzieci. A taka będzie tylko 
wtedy, jeżeli będzie zbudowana na zasadach 
katolickich. Dlatego musiiny takich po­
słów wybierać, którzy dają peymość, że w sej­
mie będą domagali się yolności dla Kościoła 
katolickiego, że będą głosowali i pracowali nad 
budową państwa polskiego w duchu katolickim.

Nie dajmy się okłamywać! Nie dajmy się 
łapać na pięKne słówka o patryotyźmie, pol­
skości — Polakami i patryotami są kandydaci 
wszystkich stronnictw polskich na Śląsku.

I Nam nie wystarczy, jeśli nam ktoś przyrze- 
knie: będę się domagał nauki religii w szkole. 
Nam nie wystarczy, jeśli nam ktoś powie: w 
sprawach religijnych nie będę wogóle zabierał 
nrosu. Tak mówią ludzie i stronnictwa, którym 
wiara jest conajmniej obojętna, a którzy wtedy, 
kiedy się będzie rozchodziło o śluby cywilne, 
nierozerwalność małżeństwa, przysięgę, z ne- 
wnością będą głosowali przeciw wprowadzeniu 
najdroższych sercu każdego katolika zasad.

Polskę nam Bóg cudownym sposobem przy­
wrócił. Polakami już teraz zostaniemy, bo nas 
przestaną germanizować, ale my musimy zo­
stać także katolikami, musimy bronie naszej 
wiary i Kościoła. Teraz od nas zależy, czy Pol- 

ska będzie szczerze postępową, sprawiedhwą, 
rządną, niezwyciężalną. Każdy musi stanąć w 
walki o jej i naszą przyszłość.
■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■'■■■■■*

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Zamach stanu, dokonany w Warszawie a 

dnia 4. na 5. b. m., poprzedziły następujące wy­
padki. Dnia 4. b. m. udał się Paderewski po na­
radzeniu się z przedstawicielami wszystkich 
stronnictw do Piłsudzkiego, któremu w dwugo­
dzinnej rozmowie przedstawił konieczność u- 
tworzenia gabinetu narodowego, przedkładając 
naczelnikowi gotowy tegoż projekt. Konferen- 
cya ta jednak nie doprowadziła do skutku, Pn-' 
sudzki projekt utworzenia rządu narodowego 
odrzucił. Ta okoliczność pchnęła pewne koła 
wojskowe na drogę zamachu politycznego, któ­
ry, jak już wiadomo, nie udał się wskutek inter- 
wencyi gen. Szeptyckiego i naczelnika Piłsudz­
kiego. Na rozkaz ministra spraw wewnętrz­
nych Thuguta rozbrojono straż narodową, któ­
ra brała udział w zamachu. Wojskowi, którzy 
kierowali zamachem, staną przed sądem wojen­
nym. Prezydent ministrów Moraczewski ogła­
sza manifest rządu warszawskiego, podp-sany 
tylko przez siebie, w którym zapowiada zapro­
wadzenie stanu wyjątkowego w mieście War­
szawie i w powiecie warszawskim na przeciąg 
3 miesięcy.

Polskie oddziały wojskowe i uzbrojona 
przez nie ludność cywilna obsadziły stolicę Li­
twy, Wilno, po ciężkiej walce z bolszewikami, 
którzy się okopali. Pojmano dużo jeńców, zdo­
byto bogaty materyał wojenny oraz milion ru­
bli, przeznaczonych na agitacyę bolszewicką w 
Polsce i Litwie.

Pułkownik angielski Wade, przewodniczący 
misyi angielskiej w Warszawie, oświadczył, ze 
port Gdańsk bezwarunkowo należeć będzie do 
Dolski. Oświadczył też między innemi, że Euro­
pę zachodnią informowano dotąd o stosunkach 
polsko-żydowskich jednostronnie przez prasę 
żydowską i że postara się po powrocie do oj­
czyzny naprawić ten błąd. Przyrzekł przedsta- 
wicielom rządu, że koalicya wyśle do Polski ma-

J Jura: To też cały naród.wywstoł przeciw 
takim kafablom, co go tak chcą tryźnic teraz, 
kiej je obiecano wolność i lepsze czasy nasta­
ły. Ai naszym demokratom, się to gor a gor nic 
nie podobo, że ci ich warszawscy bracio tak ich 
stróne babrzom. , ,

J o n e k: A ten nasz noród na» Śląsku naj­
więcej przez to cierpi, bo wszyscy pokazują na 
nas, rzecy: tak Polocy umią rządzić. Katacteż- 
tam Polocv — jacysi fiirocy sie do malty dosta­
li, nie chcą odstąpić, bo mają rewolwery w rę­
kach i mieszają, że je coroz to więcej marasu.

Jura: Ale chwała Bogu, że sie juz to koń­
czy. Już kajsi z Ameryki przyjechoł ten wielki 
majster na klawisze, nazywo sie Paderewski. 
On ai im bee umioł zagrać na nute. Za mm 
idzie cały noród, to i ci we Warszawie będą 
musieli według jego gwizdanio tańcowac.

Jónek: Jednak u nas jeszcze je cosi ku 
dostaniu, ale w tym nowym czeskim państwie 
tam sie robi bieda, co hruza. Była u mie jedno 
znómo z Ostrawy na ziemioki, rzecy: u nas jue 
dochodzą, a nowych nima, skąd wziąć, do no­
wego daleko.
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szyny, urządzenia fabryczne, surowce, środki 
żywności i ubrania oraz obuwie.

Na pełnem zgromadzeniu Rady ludowej dla 
Poznańskiego postanowiono utworzyć Radę Na­
rodową dla całego państwa w liczbie 100 z sie­
dzibą w Warszawie. Rada ta objęłaby funkcye 
organu kontrolującego aż do czasu zebrania się 
sejmu.

Po ciężkich, uporczywych walkach zdobyły 
Wojska polskie stacyę lotniczą pod Poznaniem. 
W ręce Polaków wpadły maszyny i cały park 
lotniczy.

Dzielni Poznańczycy posuwają się zwycię­
sko coraz dalej i przygotowują zajęcie obszarów 
aż do Gdańską. Rząd niemiecki zamierza pono 
z bron'- w ręku wstrzymać dalsze posuwanie 
■ię polskich sił zbrojnych; w takim razie mogło­
by przyjść do wojny między Niemcami a Polską.

Sytuacya po Lwowem jest nadal nader 
ciężka. Napór Ukraińców, osłabł wprawdzie, 
wskutek jednak skąpego dowozu żywności i 
amunicyi położenie obrońców jest bardzo cię­
żkie.

Stronnictwa narodowe w Krakowie utwo­
rzyły wspólny blok wyborczy, postanawiając 
wysunąc jedną wspólną listę kandydatów do 
sejmu. Tem samem Kraków dał świetny przy­
kład zgodności, godny tylko natychmiastowego 
naśladowania.

CZECHY.,
W środę, dnia 8. b. m., wykonał 18-letni 

pisarz w magazynie kolejowym w Pradze, Aloj- 
ay Stasny, zamach na prezydenta ministrów re- 
Eubl'ki czesko-słowackiej dra Kramarza. Dwa- 

oć wystrzelił doń z rewolweru; pierwsza kula 
chybiła, druga, wymierzona do piersi, utknęła w 
portmonetce. Zbrodniarza, który jest członkiem 
party i socyalno demokratycznej, natychmiast 
ejęto. Dr. Kramarz wyszedł z zamachu bez 
szwanku.

NIEMCY.
W Berlinie toczyły się w nocy z 7. na 8. b. 

m. bez ustanku ciężkie walki uliczne; działa 
grzmiały i karabiny maszynowe turkotały jak 
w otwartej bitwie polowej. Dotychczas nie uda­
ło się radykalnym socyalistom, t. zw. grupie 
Spartakusa, powalić umiarkowany rząd socya- 
Ustyczny Ebert-Scheidemann.
■*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Rady Narodowej-

Podwyższenie płacy iunkcyonaryuszom pań­
stwowym.

Pan kierownik ministerstwa skarbu w War­
szawie nadesłał na ręce Rady Narodowej w Cie- 
ezynie pod datą 27. grudnia 1918, 1. 10.410, roz­
porządzenie następującej treści:

»Zanim będzie mogła nastąpić ogólna regu- 
lacya płac i uwzględnienie lat wojennych dla 
wszystkich funkcyonaryuszy państwowych na 
terenach Polski, które wchodziły w skład byłej 
monarchii austro-węgierskiej jest przedewszyst-

Jura: Na dyć sie ci czeszy tak strasznie 
ehwolą, co to tam u nich za porządek, a wiela 
jedzynio, dyć dziepro przedwczora był u nas 
dróciorz, co sie nimóg nachwolić lego wszy- 
ckigo.

Jónek: Cóżeś mu ty powiedzioł?
Jura: Nale, jo sie mu przydziwoł. Mioł na 

plecach kąsek plechu, a w ręce kuferek i my­
ślę se: przeca tak dróciorze nie chodzą. Tóżech 
też na miłego z hórta wywstoł: kiej ci tak do­
brze było kajindzi, tóż pocóż nas tu przycho­
dzisz wyjodać; idź se, a prędko, abyś nóg nie 
potracił, my mómy co jeść, my cudzego nie po­
trzebujemy. Redziesz nom tu chwolił cudzy 
kroj, jak gruszki na wierzbie!

Jónek: Dobrześ mu zrobił, wyprać sa- 
kompak takich nicpotoków, co sie to smyko od 
chałupy do chałupy, a ludziom chwoli to, co 
nima prowda! My należymy do Polski, a u tej 
matki sie bedymy mieć dobrze, jak jyny tych 
pore mulorzy bez rozumu we Warszawie od- 
pyrtną. Szak ta nasza Polska do nom dość je­
dzynio, schronienie a przyodziewku.

Jura: A aspoń nie dowoli, aby naszym 
dzieciom wiare już we szkole odbierali, kościo­
ły sprzedowali na chlewy i magazyny, a nas 
tryźnili za to, że sie naszej wiary chcymy dzier- 
teć.

Jónek: Niech żyje naszo kochano Polska!

kiein pilną sprawą reforma poborów tych czyn­
nych i emerytowanych funkcyonaryuszy, któ­
rych pobory prze z zarządzenia byłego rządu 
austryai kiego tylko nieznacznej doznały pod­
wyżki. W tym celu zarządzam na podstawie upo­
ważnienia Rady ministrów co następuje:

1. Wszystkim funkcyonaryuszom państwo- 
wym, zarówno etatowym, jak i nieetatowym 
(oficyantom i pomocnikom kancelaryjnym, egze­
kutorom podatkowym, pomocnikom, woźnym, 
stałym robotnikom wszystkich przedsiębiorstw 
i zakładów państwowych), których pobory wy­
nosiły wedle stanu z dnia 31. gruonia 1918 r. 
mniej, niż 4800 koron rocznie, obliczyć należy 
pobory w markach polskich w ten sposób, aby 
pobierali w markach tyle, ile w roku 1918 po- 
oierali w koronach. Kwota rocznych poborów 
w ten sposób obliczona nie może przekraczać 
4800 K rocznie. Funkcyonaryusze, których po­
bory przekraczały 4800 K rocznie, pobierać bę­
dą i nadal pobory w dotychczasowej wysokości 
aż do ogólnej regulacyi plac.

2. Postanowienie to ma zastosowanie także 
do funkcyonaryuszy i stałych robotników kolei 
państwowych,.

3. Nies tab ilizowani funkcyonaryusze pań­
stwowi otrzymują stabilizacyę, jeżeli przesłużyli 
3 lata bez zarzutu. Postanowienie to nie ma za­
stosowania do robotników sezonowych.

4. Jako pobory należy uważać pensye (pła­
ce), dodatki aktywalne (kwaterowe), dodatki 
osobiste, drożyżniane oraz jednorazowe zapo­
mogi, wypłacone w ciągu roku 1918.

5. Wypłata nowo unormowanych poborów 
następuje w koronach, przyczem za podstawę 
obliczenia przyjmuje się stosunek marki do ko­
rony, jak 100 do 150.

6. Emerytom, wdowom i sierotom, pobiera­
jącym pensye emerytalne, wdowie (dodatek na 
utrzymanie dzieci), względnie sieroce, podwyż­
sza się pobierany w roku 1918 dodatek droży- 
źniany o 100%.

7. Rozporządzenie to wchodzi w życie z 
dniem 1. stycznia 1919.

Kierownik ministerstwa skarbu.

Polska loterya klasowa.
Rada Narodowa w Cieszynie zezwala na 

rozszerzenie działalności Polskiej Loteryi klaso­
wej w Warszawie na terytoryum, pozostające 
pod władzą Rady Narodowej. Dyrekcya tejże 
loteryi w Warszawie pozostaje pod nadzorem 
ministerstwa dla spraw wojskowych. Czysty 
dochód z niej płynie na wsparcie dla inwalidów 
polskich, wdów i sierot po poległych żołnie- 
rzach-Polakach.

Ze względu na to, że powyższa instytucya 
służy celom wyłącznie społeczno-humanitarnym 
bez wszelkich tendencyi fiskalnych, wzywa 
się ludność Księstwa Cieszyńskiego, aby popar­
ła gorąco zamiary Dyrekcyi loteryi, idące w 
kierunku uzyskania zasobów pieniężnych na 
wsparcia niezliczonej masy pozostających w 
nędzy i niedostatku inwalidów, jakoteż człon­
ków rodzin po poległych żołnierzach polskich, 
zwłaszcza, że dochód z losów, sprzedanych na 
terenie Księstwa Cieszyńskiego, przeznacza się 
na wsparcia dla inwalidów Ślązaków, względnie 
dla członków rodzin po poległych żołnierzach 
Ślązakach.

Nazwiska kolektora, względnie kolektorów 
polskiej loteryi klasowej ogłoszone będą w pó­
źniejszym terminie.

W Cieszynie, dnia 6. stycznia 1919.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■!■■■■■■

Odezwa

do wszystkich Polek Księstwa Cieszyńskiego.
Nad wyraz ciężkie dni przechodzi obecnie 

wiele kobiet na Śląsku. Nadeszła upragniona 
chwila zakończenia wojny, wrócił mąż albo syn 
do domu, a oto, zamiast radości i ulgi w cier­
pieniach, gorsza jeszcze niedola i smutek. Bo 
oto wrócili mężowie, synowie, ale częstokroć 
wrócili niestety chorymi, wyczerpanymi z sił, 
tak, iż jąć się pracy dłuższy czas nie są zdolni. 
Albo też, choć mogliby pracować i szukają za­
jęcia, znaleźć go nigdzie nie mogą. Jakaż roz­
pacz ogarnąć musi matkę rodziny, która utrzy­
mywała dzieci z zasiłków wojennych, a teraz, 
pozbawiona ich, wyżywić musi nietylko drobną 
dziatwę, ale i męża lub dorosłego syna. Komu 
tu skąpego chleba ująć, czy płaczącym z głodu 
dzieciom, czy też tym z dawna niewidzianym, 
którzy obdarci i wynędzniali wracali do domo- 

wego ogniska, czerpiąc siły w nadziei, że sfe 
przy niem ogrzeją i nasycą? A zastawszy nie­
dostatek, zaradzić mu nie są zdolni, bo nie 
znajdują pracy tub sił jeszcze do niej nie mają.

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego, 
widząc powyższy stan rzeczy, wezwała przcło- 
żeństwa gminne do tworzenia komitetów, któ- 
reby zajęły sit zbi arką pieniędzy i darów w na­
turze dla pozbawionych pracy. W tem dziele 
wybitny i ofiarny udział wziąć winny kobiety. 
Wzywamy wszystkie Polki Księstwa Cieszyń­
skiego, by spełniły w tym względzie swój obo­
wiązek, a do przełożeństw gmin zwracamy się 
na tej drodze, aby z gotowości kobiet do po­
wyższej pracy, skorzystały. Zwłaszcza tam, 
gdzie istnieją koła naszego »Związku Polek« i 
gdzie zarząd gminy znajduje się w obcym ręku. 
Spodziewamy się, iż udział kobiet w tem dziele, 
będącem obowiązkiem sumienia i nakazem 
serca, stanie się świadectwem naszego, obywa­
telskiego, narodowego uświadomienia.

Za zarząd »Związku Polek« na Śląsku:
Marya Bątorówna; Zofia Kiedroniowa, 

sekretarka. przewodnicząca.

Korespondencie.

. ZE ZABRZEGA.
Zaraz na por; tku wojny cieszyli się ludzie, 

że ta straszna walka skończy się na Gody, kie­
dy śpiewamy: »Chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli!« Przeczucie to 
spełniło się, ale niestety dopiero za cztery lata. 
Ponieważ te krwawe zapasy już się skończyły, 
postanowiono tegoroczne święta Bożego Naro­
dzenia obchodzić jak najuroczyściej, aby powra­
cającym żołnierzom przypomnieć te miłe chwile 
z lepszych czasów. Staropolskim zwyczajem 
zaczęła się jutrznia już o północy. Ludność 
szczelnie wypełniła rzęsiście oświetlony kościół. 
Ruchliwe »Stowarzyszenie młodzieży kat.« ze 
swym dzielnym prezesem p. Józefem Tycem i 
dziewczęta odśpiewali szereg kolend na 4 głosy. 
Śpiew wypadł na ogół dobrze, chociaż było nie 
wiele czasu na przygotowanie i brak wolnego 
miejsca n? chórze. Także dzieci szkolne śpiewały 
na 2 głosy w drugie święto.

Z powodu odzyskania niepodległej Polski 
odprawiono dnia 22. grudnia 1918 nabożeństwo, 
na które przybyła także młodzież szkolna; na­
stępnie odbył się w szkole poranek. Po prze­
mówieniu p. kier, szkoły Jana Ozaista, wygło­
siły dzieci szereg wierszyków, przeplatając je 
śpiewem. Z porankiem połączono »Gwiazdkę«, 
umożliwioną dzięki ofiarności mieszkańców i 
inicyatywie grona nauczycielskiego, ks. probo­
szcza i p. przełożonego gminy Jana Wrzoła. — 
Serdeczna podzięka należy się niestrudzonej 
kierownikowej p. Ozaistowej za przygotowanie 
łakoci dla dzieci. »Gwiazdkę« w szk^e zaszczy­
cili swą obecnością z wydziału gminnego p. 
przeł. gminy Wrzoł i Alojzy Czylok. Szkoda, że e 
nie przybyła większa ilość, ażeby się przysłu­
chać, jak malcy potrafią wywiązać się ze swe­
go zadania.

Dnia 27. grudnia z. r. odbyło się u p. Waw- 
rzyczka zgromadzenie przedwyborcze. Sala by­
ła nabita nie tylko mężczyznami, ale także ko­
bietami. Ks. prob. Karol Janoszek zagaił ze­
branie, poczem przedstawił zebranym p. Jana 
Gaja, maszynistę z Dziedzic, jako kandydata na 
posła z ramienia »Związku śl. katolików« i u- 
dzielił mu głosu. P. Gaj w pięknej przemowie 
podniósł tragiczne losy polskiego narodu pod 
trzema zaborami, który mimo Sybiru, wywła­
szczenia i germanizowania nie upadł na duchu, 
ale z miłości dla Ojczyzny, gdy tylko nadarzała 
się sposobność, podnosił broń dla wywalczenia 
jej lepszej przyszłości i wolności. I wreszcie, po 
tej strasznej zawierusze czujemy się obywatela­
mi wolnej Polski. Ale nie trzeba myśleć, że z 
tem już sprawa skończona. Właśnie teraz trze­
ba czuwać, aby przy wyborach wybrać takich 
posłów, którzyby dobro ogółu mieli na oku, a 
nie tylko cele swej partyi, czego dowodem jest 
obecny rząd socyalistyczny. Ten rząd dużo obie­
cuje, a nic nie ma. Jego zarządzenia są stokroć 
gorsze, niżeli rządy nieboszczki Austryi. Nakła­
danie wysokich podatków na tak potrzebne ar­
tykuły, jak cukier, sól, węgiel, nafta zrazi całą 
ludność do tak niemądrej gospodarki partyjnego 
rządu. Mimo tak rażących błędów, jakie obecny 
rząd popełnia, na każdem polu, nie zaniedbują 
socyaliści niczego, żeby jak największą ilość
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Wroich kandydatów przeforsować przy wybo- 
^ch. Cały szereg ludzi przychodzi na zgroma­
dzenia, aby dja swego stronnictwa pozyskać 
juk najwiękęeą ilość głosów. Dlatego trzeba być 
Ostrożnym i dobrze się nad tem zastanowić, ko- 
■iu mamy oddać i powierzyć tak ważne zada- 
ei5f jakiem jest obowiązek posła. Jakich posłów 
Wybierzemy, taki będzie sejm, takie ustawy, ta- 
M rząd. »Związek śląskich katolików«, który 
ÄLwsze dbał o dobro ludu, tak rolnego jak i 
robotniczego, chce nam iść z pomocą w tej wa- 
*nej chwili i staw a kandydatów, którzy są wy­
bitnymi praco Arnikami i. prosi o usilne popiera- 
"^ tychże. Program »Związku« jest pod każdym 
Iwegłędem lepszy i racyonalniejszy od programu 
kocyalistycznego. Weźmy n. p. pod uwagę je- 
<en punkt: »Związek« uważa własność za rzecz 

, A^ętą. Tymczasem socyaliści chcą, żeby wszy­
stka majętni ść byk własnością państwową i pod 
jego kontrolą. W praktyce by się to tak przed- 
•tewiało, że ktoś otrzymać może gerszy kawa- 

pola, a kiedy po jakimś czasie potrafi przy 
•mlennei pracy zamienić go w pole urodzajniej- 
jae, wtedy może przyjść kontrolor państwowy 
■ zabierze to pole, da innemu, może jakiemu pró- 
tniakowi, a temu pierwszemu znów może po-

'^ić gorsze pole. Każdy 3,tzną, że taka 
gospodarną zniechęciłyby nawet najpilniejszego. 

al 'wymienił listę kandydatów »Związku« i 
objaśnił sposób wybierania posłów, a nakoniec 
l^^ze raz wezwał tak mężczyzn, jak i kobiety, 

Ł . 1 wszyscy oddali swe głosy na listę kan- 
«ydatów »Związku«, żeby się nie wypełniło 
Przysłowie: »Mądry Polak po szkodzie«.

W debacie nad referatem zabrał głos ks. 
Proboszcz Karol Janoszek i zaznaczył, że toczy 

obecnie walka między dwoma światopoglą­
dami — walka o poprawę bytu ludu. Przewódcy 
»Związki« wyszl: z ludu i mieli sposobność po- 
onać, czego ten lud chce i co go boli. Mowca 

zaufania do socyalistów, bo na przykła- 
dach wyjaśnił, że ci nie mają dobra ludu na oku. 

nas zależy, na jakim fundamencie będzie 
Założony nowy porządek w państwie, czy z Bo- 
giem czy bez Bo^a. Następnie wybrano komitet 
Wyborczy, a p. kierownik szkoły zebrał 85 K 
^ »Katolicką rodzinę sierocą«.

Z Cieszyna i okolicy.

Do dzisiejszego nakładn »Gwiazdki« dołą- 
•winy czeki pocztowej kasy oszczędności. U- 
praszamy wszystkich naszych odbiorców, któ- 

zalegają z przedpłatą za rok ubiegły lub 
leszcze nie uiścili jej na rok bieżący, aby się 
S3,^acn.niu przedpłaty tymi czekami posłu- 
ćnie N&' ^T wypełnianiu czeku wyra-

A dokładnie podać adres odŁ lorcy i numer 
opaski. 7

Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Włodzi- 
erz «mycek, wikary w Gruszowie, został 

zamianowany administratorem w Hermanicach. 
Mm^^®,0^” Lw°wa* W ^«dę po po- 
1 ■ . yj^chał z Cieszyna jeden batalion pułku

1111 Cieszyńskiej na odsiecz Lwowa, zagrożo- 
^ ^ Ponownie przez ruskich hajdamaków, po- 

aush^H^ Przez resztki wojska pruskiego, 
ko Skalnik 1 madziarskiego, powracające ja- 

niekarne hordy z Ukrainy. Nasi dziarscy źoł- 
erze 2 ochotą pospieszyli braciom we Lwowie 

• Pd- nocą. Szczęść im Bożel
Lista kandydatów niemieckich do sejmu 

Polskiego jest następująca: 1. Robert Pieseb, 
^rektor seminaryum nauczycielskiego w Biel­
ej 2- Eugeniusz Fulda, architekt w Cieszynie; 
A Jozef Zieleźnik, właściciel gruntu w Kamie- 
^ ^ i Hugo Kroger, sekretarz w Trzyńcu; 5. 
no^ Jrc%' ^^e" y Bielsku. Ślązakowcy zaś 
postawili: Kożdonia, Tomanka, byłego wójta w 
■sibicy i Santaryusa, młynarza w Podoborze. 
»i , ^ dIa ubogich. Hr. dr. Jan Larisch-Mön- 
ntch ofiarował z okazyi śmierci swego ojca 100 
ysięcy koron dla ubogich w tych gminach, w 

Których położone są jego posiadłości.
Mąkę do gotowania otrzymają strony z 

grupy pod. A i B w miejskich sklepach aprowi- 
zacynych po U kg. na osobę. 1 kg. tej mąki 

osztuje 3 K. Mąkę wydaje się za okazaniem 
Książeczki aprow. począwszy od czwartku.

Z Jabłonkowa. (Uzupełnienie w y- 
^^^^^'^^^^ W Piątek, 27. grudnia 

1 o r. odbyło się w sali ratuszowej zgromadze- 
®ie wyborcze w celu wyboru 4-tej kuryi do wy- 
^ału gminnego miasta Jabłonkowa. Na zgro-

madzenle przybyło przeszło 400 wyborców oboj­
ga płci wszystkich odcieni politycznych. Zgro- 
ipadzęnju przewodniczył ks. Fr. Pastucha, a w 
syrawie wyborów referował p. Kopecki Izydor. 
Referent w dosadnych słowach przedstawił go­
spodarkę teraźniejszego wydziału gminnego. — 
Podniósł on w swym referacie, iż według starej, 
krzywdzącej ordynacyi wyborczej robotnicy, 
rzemieślnicy i rolnicy miasta Jabłonkowa i miej­
scowości okolicznych, należących do Jabłonko­
wa, nie mieli dotychczas żadnego zastępstwa 
we wydziale gminnym, zdani więc byli na łaskę 
i niełaskę nieprzychylnego wydziału gminnego. 
Rada Narodowa zarządziła więc wybory do 4-tej 
kuryi, ażeby do wydziału weszli reprezentanci 
wszystkich warstw obywateli miasta. Wywody 
refe enta przyjęto oklaskami. Wybór nowych 
członków odbył się na podstawie porozumienia 
wszystkich stronnictw. Wybrani zostali jedno­
głośnie przez aklaniacyę: 1. Niesłanik Paweł, 
kolejarz. 2. Klus Jerzy, gospodzki. 3. Niesłanik 
Jozef, urzędnik sądowy. 4. Świerczek Adam, 
rolnik. 5. Kunz Jan, nauczyciel. 6. Mamica Pa­
weł, kierownik Tow. O. i Z. 7. Byrtus Józef, ko­
lejarz. 8. Hanak Filip, rzeźnik. Do zastępstwa: 
1. Niedoba Jan, ślusarz. 2. Wiszczor Józef, ko­
lejarz. 3. Jeżowicz Paweł, zegarmistrz. 4. Po- 
loczkówna Marya, kierowniczka Spółki spo­
żywczej.

— Po długim czasie przymusowego zastoju 
podjęła Czytelnia katolicka swoją, dawniej tak 
owocną, działalność przez odegranie teatru 
amatorskiego. Przedstawienie udało się znako­
micie dzięki sprężystej reżyseryi i wyśmienitej 
grze amatorów. Sala była zapełniona po brzegi 
i zaświadczyła znowu wymownie o szczerze 
patryotycznem usposobieniu naszej ludności.

Z Karwiny. (Uzupełn enie wydzia­
łu gminnego.) Na podstawie rozporządzenia 
Rady Narodowej, aby szerokim warstwom ludu 
roboczego i małorolnego, pozbawionym praw a 
wysyłania swoich reprezentantów do wydzia­
łów gminnych, umożliwić delegowanie swoich 
przedstawicieli do wydziału gminnego, odbyło 
się w niedzielę, dnia 29. grudnia z. r. w gospo­
dzie p. Gritnera zgromadzenie celem wyboru 
4. koła do tutejszego wydziału gminnego. Do­
tychczas przy wszystkich ważniejszych sprawach l 
łączyły się wszystkie stronnictwa do zgodnego 
międzypartyjnego działania. To też przy wybo- 
rze do 4. koła kierowaliśmy się ideą zgody w 
nadziei, że w ten sposób możemy skutecznie 
bronić interesów ogółu. W myśl propozycyi 
konferencyi, która się odbyła w sam dzień zgro­
madzenia przed południem, publiczne zgroma­
dzenie po południu uchwaliło bez zmiany i je­
dnogłośnie wysłanie następujących 10 kandyda­
tów do 4. koła: 1. Jan Bajtek. 2. Franciszek I 
Bronczyk. 3. Paweł Bujok. 4. Józef Galocz. 5. | 
Józef Gamrot. 6. Karol Gatnar. 7. Ferdynand j 
Goce. 8. Józef Hanzel. 9. Antoni Harok. 10. An­
toni Łukosz. Zaznaczyć należy, że już przed roz- | 
porządzeniem Rady Narodowej wybrał, komitet | 
międzypartyjny trzech członków komitetu, ja- i 
ko męzow zaufania do wydziału gminnego, a | 
mianowicie pp.: Firlę Jana, nauczyciela, Sem- 
bola Wiktora, kierownika drukarni ludowej we | 
Frysztacie i Andrzeja Zientka, nauczyciela. — | 
Później wskutek uchwały komitetu, którą 
wniósł na posiedzenie wydziału gminnego p. | 
Sembol, zostali przyjęci, jako członkowie wy- 1 
działu gminnego. Gdy wyszło rozporządzenie | 
Rady Narodowej postawiono na posiedzeniu | 
wydziału gminnego wniosek o utworzenie 4-go | 
koła. Wydział gminny nie chciał wniosku przy- | 
ąć, motywując to tem, że już przyjęto za człon- | 
rów owych trzech mężów zaufania. Wskutek 
oświadczenia p. Sembola i p. Firli, że rozporzą- I 
dzenie Rady Narodowej nakazuje uzupełnienie | 
Wydziału gminnego w ten sposób, że gdzie są I 
dwa, względnie trzy koła, utworzyć należy I 
trzecie, względnie czwarte koło. Wydział gmin- | 
ny z ciężkiem sercem musiał się zgodzić na u- । 
tworzenie 4. kcła, oprócz poprzednio przyjętych 
mężów zaufania. Ogół ludności polskiej będzie | 
miał przedstawicieli we wydziale gminnym; spo- I 
dziewamy się, że skutecznie i energicznie będą | 
bronić jego interesów. I

Z Kisielowa. W niedzielę, 12. stycznia b. r. i 
o godz. 2. po południu odbędzie się na tutejszym | 
cmentarzu katolickim poświęcenie dzwonu, na | 
którą to uroczystość Szan. Obywateli z miejsca | 
i okolicy najuprzejmiej zapraszamy. Komitet. 1

Z Ligoty (koło Bielska). W niedzielę, dnia 1 
5. b. m. powstał około godz. 10. przed południem 1

I pożar w domu zagrodnika Szczyrbowskiego w 
Ligocie, przeniósł się pizy panującym wielkim 
wietrze na budynki zagrodnika Gazdy, tak, że 

i i ten wygorzał. Bydło uratowano, tylko 2 świnie 
zginęły. Sąsiednie budynki zagrodnika Toma- 

I szczyka uratowała nadbiegła straż pożarna.
I Z Niemieckiej Lutyni. Stowarzyszenie mło- 
I dzieży katolickiej« odegrało dnia 31. grudnie 
i z. r. na wieczorku sylwestrowym dwie sztuki: 
i »Flisacy« (w 1. akcie) i »Mąż pijak i żona seku* 
i tnica« (komedya w 2 aktach). Wszystkim ama- 
I torkom i amatorom należy się za staranne odda- 
l nie ról szczere uznanie, a publice za przybycie 
I podzięka. Czysty zysk przeznaczono na cele do- 
I broczynne.
I Z Polskiej Lutyni. (Odparty najazd 
1 Czechów.) Dwa tygodnie zaledwie upłynęły 
i od niedzieli, w której Czechów polsko-ostra w- 
I skich, bogumińskich, orłowskich i t. d. wypro- 
l szono z Niem. Lutyni — ą już zapomnieli o tej 
i haniebnej porażce i stwierdzili, że mają w so 
i bie coś z charakteru natrętnego żydka, któreg* 
i jednemi drzwiami wyrzucisz, a drugiemi ci w^ 
l dzie. Spróbowali tą razą szczęścia w Polskiej 
I Lutyni, którą oni jednak za „Czeską Lutynię* 
I uważają. Zwołali zgromadzenie u naszego no 
i wego gospodzkiego Sztabrawy, na które przy- 
I było podług dokładnego obliczenia: 5 Czechów 
i z Polskiej Lutyni, którzy jednak taksamo mogli- 
• by powiedzieć, że są Chińczykami — jako Cze- 
i chami.. Oprócz tego było po kilku obcych Cze- 
I chów z Orłowej, Poręby i Pietwałdu. Przebieg 
i zgromadzenia był wielce ciekawy. Jeszcze 
i przed rozpoczęciem przybyła do sali wielka 
i gromada, zebranej u p. Moczydlana Alfonsa, 
I młodzieży naszej i starszych, a mając przygnia- 
I tającą większość — urządzili ku wielkiemu osłu- 
I pieniu »rizych« Czechów... składkę na poi- 
i ską szkołę wydziałową w Pol. Ostrawie, która 
i przyniosła przeszło 100 K. Czesi widząc »kary* 
I (taczki) przed gospodą i przeczuwając podej- 
I rzane zamiary naszej młodzieży, powymykall 

się z gospody, którędy kto mógł. Lecz i teras 
i jeszcze nie dali za wygraną i zebrali się u niby 
I Czecha — Emanuela Potyki. Lecz nieugięci 

Polsko-Lutyniacy i tam ich zwęszyli i — napę- 
I dzili, przy równoczesnem wkroczeniu oddziału 
I posterunku żandarmeryi, która tej nielegalne) 
I »schuzy« u Potyki zakazała. Biedna pani von . 
i Kriegsfeldowa de la Renotiere, żona tutejszego 
| zarządcy dóbr, musiała — jak słychać — gdzie# 

polami umykać od Potyki do domu z paką ja­
kichś papierów pod pachą.Niebardzo to po szla- 
checku... Tak więc Czesi przysporzyli znaczną 
sumę polskiej szkole wydziałowej w Pol. Ostra- 

l wie. A teraz kilka słów do p. Sztabrawy. Jeżell 
Pan jeszcze raz przyjmiesz do siebie przyby- 

I szów, rozbijających miłą zgodę i pokój w naszej 
' gminie, w takim razie wyciągniemy z tego wnio­

sek, że o nas obywateli polsko-lutyńskich nie 
dbasz i do tego się też zastosujemy, a nie wie­
my, czy to Panu będzie miłem. Do p. Potyki 
odzywamy się: Panie Potyka, weźmiemy na Pa­
na patyka, jeżeli jeszcze urządzać będziesz u 
siebie czeskie »schuze«. Pani von Kriegsfeldowa 
zaś, jeżeli tak dalej tęsknić będzie za czeską 
ojczyzną, to kupimy jej harfę i husliczki, aby mo­
gła przy czeskich -schuzach« przygrywać: »An­
dulko me dite« — a wtedy będą te czeskie 
zgromadzenia cieszyć się może większem powo­
dzeniem, aniżeli ostatnie u górnika Potyki.

— (Łapanie dusz.) Na jak słabych no­
gach czują się Czesi na Śląsku polskim, dowo­
dzi metoda, którą zastosowali w naszej gminie. 
Aby do mającej u nas powstać czeskiej szkoły, 
która jeszcze ani budynku, ani nawet placu bu­
dowlanego nie posiada, zwabić jak największą 
liczbę polskich dzieci, obiecywali chodzący po 
domach czescy agitatorzy każdemu dziecku 
2 pary bucików i ubranie. Przynęta to — jak na 
obecne czasy — wcale 'hojna. Lecz mimo to 
udało się im na tę czeską wędkę, zaopatrzoną 
w buciki i ubranie, złowić zaledwie kilkoro dzie­
ci polskich, których rodzice uczynili ten nie­
rozsądny krok tylko z nędzy lub nieuświado- 
mienia. W przeważającej zaś ilości domów po­
kazano im — figę, w niektórych zaś domach 
kobiety napędziły ich miotłą.

Z Mazańcowic. Jakiś koresnondent ubole­
wa w »Głosie ludu śląsk.« nad tem, że »Zwią­
zek młodzieży katolickiej« nie ma obecnie ża­
dnego opiekuna. Zdaje nam się, że korespondent 
pomylił się, przesyłając korespondencyę do 
»Głosu ludu śląsk.«, gdyż tenże się nigdy kato- 
lickiemi sprawami nie zajmował, owszem za 
czasów p. Friedla bardzo wrogo wobec kościo-
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ła występował. Chwali ks. Budnego, przeciw­
stawiając go miejscowemu księdzu proboszczo­
wi, ale zapomina, że gdy pierwszy był jeszcze 
proboszczem w Mazańcowicach. niektóre jedno­
stki dosyć przykrych chwil mu sprawiły. Fał­
szem jest, że ks. proboszcz wysłał nauczyciela 
p. PoIIaka do wojska, gdyż do tego ręki nie 
dołożył. Gdy się gryźć nawzajem będziemy to 
Polski nie wybudujemy. Byłby już czas najwyż­
szy, żeby w naszej gminie nastała zgoda, ina­
czej staniemy się pośmiewiskiem innowierców.

Mazańcowianin.
Z nad Piotrówki. (Agitacya ludow­

ców i s o c y a 1 i s t ó w.) Na św. trzech Króli 
przybył do Piotrowic i Piersnej p. nauczyciel 
Szuścik z Łazów, by w tych katol. gminach spo­
sobem sobie właściwym dla jakichś tam ludow­
ców zbierać głosy. Oznajmił najprzód, iż jest 
krewnym ś. p. Jana Szuścika, był. kierownika 
szkoły z Piotrowic. My, tutejsi obywatele, je­
dnakowoż wysoko cenimy pamięć ś. p. Jana 
Szuścika, nie germanizował nas, lecz nauczał, 
jako musiał na ówczesne czasy, a to bardzo su­
miennie. A jak ślicznego śpiewu wyuczył nas 
w kościele! O przydałaby się młodemu Szuści- 
kowi szkoła starego Szuścika, by si" w niej na­
uczył trochę moresu, jak się po naszemu mówi, 
iż mianowicie kolega zmarłego kolegi nie po­
winien lżyć, a tem mniej krewniaka. Że się p. 
Szuścikowi nie podobają katoliccy księża, ani 
»Związek śl. katolików«, bardzo mu wierzymy, 
dlatego mu radzimy, by sobie z swoim progra­
mem poszedł do sobie równych ludowców, bo 
my sobie już bez jego nauki poradzimy. — W 
niedzielę, 5. b. m., odbyło się w lokalu p. Kró- 
titiego liczne zgromadzenie kolejarzy. Referent 
z Warszawy wciągnął wszystkich do organiza- 
2d socyalistycznej. Biada temu, ktoby nie u- 

uchał! Braterstwo i wolność, gdzieście się po­
działy? Referent warszawski na całe gardło 
krzyczał: »Precz z papieżem, precz z księżmi!« 
— Dokąd idziemy? Tak to dziękujemy Panu Bo­
du za odzyskaną wolną ojczyznę?

Z Ropicy. Młodzież ropicka urządza w nie­
dzielę, dnia 12. stycznia 1919 r. w sali p. Marka 
przedstawienie amatorskie, na którem odegraną 
zostanie sztuka ludowa w trzech odsłonach p. t.: 
^Iste roki«. Początek ściśle o godz. %7 wie- 
ezorem. Czysty zysk na cele straży miejscowej. 
Ó liczny udział uprasza Komitet.

Ze Skoczowa. Kupcy tutejsi prowokują lu­
dność miejscową i okoliczną, żądając za towar 
fcorendalne ceny. Bluzka (jakla) dla dziewczyny 
kosztuje 120 K, pończochy dla dziecka 50 K, 
zwykły garnek kuchenny 20 K i t. d. Takie ceny 
może tylko zbogacony zbrodniarz zapłacić, bo 
uczciwy człowiek nie ma na to środków. Rada 
Narodowa powinnaby zarządzić zajęcie towaru 
i wysprzedanie go po przystępnych i sprawiedli­
wych cenach.

Na Internat im. błog. Melchiora Grodzleckiego zło* 
wyli jako dar św. Jadwigi: na listę p. Jana Krężeloka 
w Milikowie: p. Zuzanna Kawulok 1 K, p. Apolonia 
Dzergas 2 K, p. Jerzy Sikora 2 K, p. Rozalia Szczotka 
1 K, p. Jan Szczotka 1 K, p. Anna Sikora 1 K, pp. Józef 
i Katarzyna Martinkowie 5 K, p. Marya Lipka 1 K, p. 
Jan Krężelok 4 K, p. Jan Szczotka 2 K, p. Zuzanna 
Sikora 1 K, p. Anna Mitręga 1 K, p. Marya Budroś 1 K, 
*. Anna Szkandera 1 K, p. Jerzy Drąg 2 K, p. Elżbieta 
Michałek 2 K, p. Marya Szczerba 1 K, p. Paweł Kan­
tor 3 K; na listę p. J. B i ł k i, przełożonego gminy w 
Krasnej: pp. Jerzy i Ewa Biłko 15 K, p. Jan Pszczółka 
10 K, p. Helena Fołtyn 5 K, p. Andrzej Francus 2 K, 
e. Jadwiga Zając 8 K, p. Joanna Kantor 4 K, p. Anna 
Gardowska 4 K, p. Marya Biłko 13 K, p. A. Branny 3 K; 
aa listę p. Jana Smolika w Górnej Lesznej: p. Jan 
Smolik 5 K, p. Jan Cuber 2 K, p. Józef Cuber 5 K, p. 
Cienciała 3 K, p. Jan Kłoda 2 K, p. Joanna Kiedronio- 
wa 5 K; na listę p. A. W a s z k a, nauczyciela w Dę­
bowcu: p. Antoni waszek 5 K, p. Antoni Waszek, za­
miast życzeń pp. Szczurkom, 5 K; na listę p. Maryi 
Wawrzykównej w Pastwiskach: p. Marya Waw- 
rzykówna 3 K, p. Izydor Wawrzyk 2 K, p. Anna ChoL- 
wik 2 K, p. Alojzy a Wybraniec 1 K, p. Głuszek 2 K, 
p. Leopold Kasza 2 K, p. Agnieszka Pindor 2 K, p. Zo- 
Ka Danel 2 K, p. Helena Stuchlik 1 K, p. Marya Stuchhk 
2 K, pp. Franciszek i Jadwiga Kasza 4 K, p. Emilia 
Kloe 2 K, p. Jan Pindur 1 K, p. Marya Pindur 1 K, p. 
Anna Pindur 1 K, p. Marya Wawrzykowa 2 K, p. Joanna 
Widenka 1 K; na listę p. Karola Nowaka w Kar­
winie: p. Karol Nowak 1 K, p. Jan Nowak i K, p. Jó­
zef Nowak 1 K, p. Emeryk Nowak 1 K, p. Zofia Nowak 
30 h, p. Jan Bażanowski 1 K, p. Alojzya Bażanowska 
50 h, p. Aniela Durysz 40 h, p. Marya Benesz 40 h, p. 
Franciszek Nowak 50 h, p. M. Nowak 50 h, p. T. No­
wak 50 h, p. Marya Smuż 5 K, p. J. Siewie czek 1 K, 
p, Alojzya Szewieczek 40 h; na listę p. Emanuela 
Niebroja w Polskiej Lutyni: p. Emanuel Niebrój 4 K, 
». Edward Niebrój 1 K, p. Emanuel Kudziełka 1 K; na 
fistę przew. ks. M o t z k i, proboszcza w Skoczowie: ks. 
L Motzko 50 K, p. dr. Schenker 5 K, ks. Reinoch 4 K, 
ks. Leder 5 K. p. Klimek 4 K, p. Franciszek Stroka 6 K, 
y. Wantulok Jerzy 4 K, p. Duda Antoni 3 K, p. Gembala 
Franciszek 3 K, p. Franciszek Przybyłka 3 K, p. Franci­
szek Kubeczka 3 K; na listę p. J. Węglorzowej na

Wydawca! Ke. Józef Lendzie w Cieszynie.

Brzezówce: p. J. Węgorzowa 20 K, p. T. Pralowa I K, 
p. M. Żebrokowa 10 K, p. J. Kuncowa 4 K, p. J. Su- 
chankowa 1 K, p. P. Bant 4 K, p. Z. Kwiczała 4 K, p. 
Franc. Gabzdyl 4 K, p. Anna Fołtyn 1 K, p. Andrzej 
Kałuża 3 K, p. Anna kwiczała 1 K, p. J. Stoszek 10 K, 
p. Marya Herman 10 K, p. Józef Fołtyn 1 K, p. Antoni 
Macura 4 K; na listę p. Filomeny Kabieezowej 
na Brzezówce: p. Filomena Kabieszowa 10 K; na listę 
p. J. Buchty, kierownika szkoły w Pogwizdowie: p. 
J. . uchta 10 K, p. J. Broda 30 h, p. P. Suchanek 40 h, 
p. M. Kwiczała 40 h, p. B. Świba 40 h ". M. Bandola 
1 K, p. Franciszek Żyła 1 K, p. Marya Pagieła 1 K, p. 
Marya Warcop 1 K, p. M. Kunc 2 K, p. A. Piekar 1 K,

SAME RESZTKI!
Na poszewki (sypy), rusz, gradel, kretony, barchenty, ba- 
wełniaki, materya damska 150 cm. szeroka po 70 K m.; 
aksamit na ubranie; pończochy i inne resztki. — Proszę 
się w niedziele lub poniedziałki zgłosić, bo wtenczas 
większy wybór. — Anna Filipek, Cieszyn, ul.Szersznika 9

Pszczoły

roje, matki, miód i t. d. przy wczesnem zamó­
wieniu, o ile zapas starczy, sprzedaje J. W. 
Chmelár, Chroustov, poczta Bohdalan, Morawa.

50 koron

dam temu, kto mi mieszkanie (1 pokój kuchenny) wy- 
ezuka w okolicą Karwiny, Frysztatu lub Cieszyna. Zgło­

szenia do Administracyi pod »Mieszkanie«.

Jerzy Widenka,

Majster studniarski w Pastwiskach p. Cieszynie 
wrócił z wojny i wykonuje 

}■£" wszystkie prace studniarskie 
i poleca się Szanownej Publiczności.

Zdolnego przykrawacza i dwóch 

czeladników szewskich

aa robotę nową przyjmie naraz Fr, Gabzdyl, 
Majster szewski, Kończyce Male przy Frysztacie

Spółki rolniczo h^nölowa „Ziiiii“ 

w Cieszynie, skład i kaucelarya ul. Fabrye*na 13 
(gwoździarnia, obok gazowni) ma na składzie« 
sól potasową, wapno do roli, większe i mniejsze 
młynki do czyszczenia zboża, sieczkarnie, kar- 
toflarki, śrutowniki kieratowe i ręczne, młynki 
do mlecia kości »Heureka«, tragacze żelazne, 
kombinowane maszyny do krajania kapusty i 
buraków, buraczarki, większe i mniejsze pł*cz- 
karnie na kartofle, różnego rodzaju parzaki, płu­
gi jedno- i dwuskibowe, brony, wałki Zehet- 
mayera, grabiarki i plewniki (planetki) konne 
i ręczne, brony talerzowe, kultywatory większe 
i mniejsze, siewnild konne ł ręczne, bruski do 
kosiarek, wirówki, wagi decymalne ł bydlęce, 
wagi osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, bry­
kiety węglowe, smary na wozy, młocarnie rę­
czne; — nasiona: buraki eckendorfskie, czer­
wona mamutka i marchew. Dostarcza wago­
nowo: sól potasową, kainit i wapno nawozowo.

Drzewka owocowe już nadeszły, 
------------------------------------------- ------------------------ ------  

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
- W CIESZYNIE 

stowarzyszenie zarejestr. z nleograniczoaą peręką 
w »Domu Narodowym« w Rynku na 1. pięt ge 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowej, 

w Suchej Górnej i Trzyicu
przyjmuje od członków i nieczłonkśw 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

de oprocentowania i płaci od nich
^- 4 % "W 

rocznie ed dnia następnego po wpłacie ai do dnia po 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada 
jąeych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półreeoAa 
Pożyczki daje Towarzystw» na umiarkowany promila. 
Kakontuje weksle swych członków, udziela krodjAc 
w pedkład faktur i otwartych rachunków książkowym, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne cedzień z wyjątkiem świąt i ni 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gedz. t 
de & po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują wpy 
niedziałki, środy f piątki ed gedz. i po południu. — W fi­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty ed 9. rano de 2. po 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. raiłe do 2. pe południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieegr. peręką.

f. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewici
Drukarnie »Dziedzictwa« p. zarz J. Suchanka w Cieszynie

Zawiadamiam

P. T. Publiczność z miejsca i okolicy, że z ¿nina 
13. stycznia 1919 powiększam swój warszteł 
szewski. Przyjmuję zamówienia na robotę n*» 
wą. Równocześnie będę miał na składzie w szelf, 
kiego rodzaju obuwie męskie, damskie i dzie­
cięce.

P. T. Rolników upraszam w zamian e oe#- 
kelwiek żywności, za co się wywdzięczę.

Wyrób własny!
Polecam się Szan. Publiczności.

Fr, Gabzdyl, majster szewski, Kończyce Majki 
przy Frysztacie.

Właśnie nadeszły skórą galoszowane 
drewniaki 

z ciepłem futrem, jako też różne materye, cai» 
gi, kamgarny na spodnice, jakle, ubrania, suknid 
i t. d. i t. d. Pończochy i skarpetki po cenaoll 
15 proc, zniżonych! — Franciszek Kubeczka, 

Skoczów, Mały Rynek.

Dr. Klara Sprecher 

ordynuje w dni powszednie od 2, do 4. pa pał.
w chorobach wewnętrznych 

i dziecięcych
Cieszyn, ul. Różana (Rosengasse) 1. 1.. 11. piętna

Telefon nr. 237/VI.

Preliminarz

dochodów i wydatków powiatowego lunduaau 
drogowego w Skoczowie na rok 1919.

Dochody:
1. Przypuszczalna reszta kasowa z końcem 

roku 1918................................. K 33.006.-
2. 75% dodatek do całego obowiązanego 

do dodatków bezpośredniego poda­
tku powiatu drogowego w kwocie
206.000 K................................. . K 154.50#,--

Suina dochodów . . K 187.50t.—

Rozchody:
1. Raty roczne od pożyczki od 50.000 K K 6.568,— 
2. Raty roczne od pożyczki od 100.000 * » 11.106»— 
3. Raty roczne od pożyczki od 50.000 » > 4.12&e- 
4. Konserwowanie dróg » 80.946.—
5. Nowe budowy i rekonstrukcye
6. Mniejsze reparatury

• - • * 56.36^—
7. Płace drożkarzy pensye fundusz pen- 

syjny.......................................* 12^00,—
8. Pobory rachmistrza............................. * .000#-
9. Utrzymanie inwentarza.....................» 1.000#—

10. Reparatura walca parowego . ... » 2.000#—
11. Pobory maszynisty..............................» 4.300«—
12. Wydatki podróżne i koszta inspekcyi * 2.000,—
13. Inseraty i druki..................................» 200#—
14. Subwencye» ...................................... * 1.000,—
15. Czynsze najmowe............................. * 300.—
16. Ubezpieczenie od wypadku, poręka 

ubezpieczenie od ognia....... • 400,—
17. Nieprzewidziane wydatki.....................»3.7131-

Snma .ozchodóv. K 187.500#-
Na rok 1919 ustanawia się 75% dodatek 

drogowy. Powyższy preliminarz w myśl ustawy 
z 30. listopada 1868, § 12, all. 3, jest publiczni* 
wyłożony w kancelaryi gminnej w Skoczowie d* 
przejrzenia każdemu i do wnoszenia jakich­
kolwiek zarzutów w przeciągu 14 dni, począw­
szy od dnia opublikowania tego ogłoszenia.
WYDZIAŁ DRÓG POWIAT. W SKOCZOWI» 

dnia 20. grudnia 1918 r.
Przewodniczący:

Leon Schöttner, m. p.

Buk Miski MM

W CIESZYNIE, 
ątowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4. 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ * 
i płaci od nich

NT 4 % -W
Czeki pocztowe no żądanie.

Odpowiedzialny rcdakten J. Poi»k.



Cene z przesyłką pocztową:
Całorocznie ■ 
półrocznie 
Kwartalnie

• 16 K. — 
8» — 

. 4» —
Bez przesyłki pocztowej

całorocznie 
półrocznie 

kwartalnie

. 13 K —
6 > 50

' xa—31 luían «IT
Mocznik 72

Numer pojedynczy 20 haL *^C J^ Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w CieezynietDrukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, uL Schodowa nr. 3, L p.

w Cieszynie, wterek, 14. stycznia 1919,

Wychodzi we wtorek 1 plotek
Cieszynie.

ogłoszenia 
halerzy od wierszapłaci się 80

(rządka) drobnego, przy kilku- 
umieszczeniu znacznierazowem

taniej.

Kr. 4

h

h

. 3 » 30 >

W

. W jedności siła.

Może nigdzie w Polsce nie zastała chwila 
dziejowa wskrzeszenia naszej Ojczyzny ludu 
polskiego tak zjednoczonego, jak na Śląsku, 
gdzie przecież stosunkowo tak dużo jest par- 
tyi o odrębnych programach. Ledwie pękły 
okowy tyranii niemieckiej, objęła rządy na na- 
ezej ziemicy piastowskiej Rada Narodowa, w 
której dotychczas przedstawiciele wszystkich 
trzech stronnictw polskich w pełnej zgodzie i 
owocnie pracują nad dobrem narodu i strzegą 
zachodnich granic państwa. Dziś już możemy 
powiedzieć, że jedynie dzięki tej zgodzie stron­
nictw, której widzialnym znakiem jest Rada Na­
rodowa, jest Śląsk polskim i zostanie polskim.

Nowym dowodem pełnego zrozumienia i 
szczerze patryotycznego czucia wszystkich 
Stronnictw narodowych na Śląsku jest to, że w 
•hwili, kiedy agitacya przedwyborcza groziła 
rozbiciem tej jedności narodowej — wszystkie 
stronnictwa w poczuciu odpowiedzialności wo­
bec swego sumienia i narodu postanowiły za- 
eiechać chwilowo wzajemnego zwalczania się i 
połączyły się, by przy wyborach przeprowadzić 
wspólną listę kandydatów. Dnia 8. b, m. doszło 
do porozumienia się stronnictw polskich na 
Śląsku, ułożyły one jedną listę posłów, na któ­
rą wszyscy Polacy solidarnie głosować będą.

Dziś, kiedy rząd partyjny w Warszawie 
uporczywie trzyma się władzy, uniemożliwia 
Utworzenie silnego koalicyjnego czyli między- 
•tronnictwowego rządu — Pólacy na Śląsku po­
dają sobie dłoń, by stanąć murem przed gro- 
tącemi niebezpieczeństwami zaborczości za­
chodnich sąsiadów i bolszewizmu. Na Śląsk cie­
szyński i jego zrozumienie sprawy narodowej 
Wskazali biskupi polscy dwa razy w swem no- 
Worocznem orędziu jako na przykład dla całej 
Polski.

»Związek śląskich katolików« przyłączył 
dę na mocy uchwały mężów zaufania do bloku 
wyborczego stronnictw polskich na Śląsku. Lud, 
fl upiający się w szeregach, wie, że w jedności 
tylko znajdzie naród siłę do ostatecznego zwy­
cięstwa nad brużdżącymi wszędzie wrogami w 
kraju i na zachodniej granicy Polski, Wie on, 
że tylko przy współpracy wszystkich ludzi do­
brej woli uda się usunąć wrzody społeczne, wy­
wołane na naszym organizmie przez długoletnie 
zepsucie wojenne.

Hasłem naszem pozostanie i nadal »Bóg 
* ojczyzna«. Temu hasłu się nigdy »Związek śl. 
katolików« nie sprzeniewierzył, ani się w przy­
szłości nie sprzeniewierzy. Dziś jednak, kiedy 
tyle łap drapieżnych wyciąga się w stronę na- 
•zej ojczyzny i chce ją obedrzeć z krajów rdzen- 
eie polskich, wszyscy Polacy muszą swe siły 
wytężyć celgm odparcia zamachu, a szczegól- 
cie my, katolicy, jeżeli nie chcemy dopuścić do 
tego, abyśmy zostali oderwani od Polski i po­
zbawieni możności bronienia Boga V drogiej 
naszej ojczyźnie. Dziś sumienie nakazuje nam 
raczej zrzec się pewnych korzyści, którebyśmy 
Osiągnęli przy przeprowadzaniu własnej listy 
kandydatów, aniżeli pozwolić na podburzanie i 
Wzbudzanie nienawiści u tak już podnieconego 
ludu naszego.

Dziś w wielkim gmachu budującej się Pol­
aki nie pora myśleć o własnym pokoju i swojej 
komórce, kiedy trzeba koniecznie a prędko 
Wznosić zewnętrzne mury i sklepienie ojczyzny 
i polskości na Śląsku'.

Z naszego programu, wyłuszczanego już 
częściej na tem miejscu, nie zrzekamy się ani 
litery. Będziemy go dalej szerzyli między ludem 
na własnych zgromadzeniach, bo tylko przepro­
wadzenie naszego programu może zapewnić lu­
dowi sprawiedliwość, spokój, dobrobyt. Na oka­
zanie naszej prawdziwej siły znajdzie się nie­
długo sposobność przy nowych wyborach po 
ustaleniu granic Polski i nastaniu spokojnych 
czasów.

Aż do tego czasu każd^ Polak musi z bro­
nią u nogi stanąć we wspólnym szeregu prze­
ciw zwartej masie wewnętrznych i zewnętrz­
nych nieprzyjaciół, bo tylko w jedności siła, 
której koniecznie potrzebujemy.

Socyallstom w tarninie taren i ludziom dobre) 

woli pod rozmaiło.

Na wszystkich zgromadzeniach przedwy­
borczych »Związku śląskich katolików« w po- 
wiecie frysztackim, czy to poufnych, czy też pu­
blicznych, zjawiali się socyaliści. Nie miałem 
nigdy nic przeciw temu, gdyż zabierali głos, roz­
wijała się wskutek tego ożywiona dyskusya i 
mogliśmy się otwarcie wypowiedzieć; zarzuty, 
podnoszone przeciw nam, były zazwyczaj tylko 
osobistej natury, lecz i te sprawy trzeba było 
wyjaśnić, a bez obecności socyalistów możliwem 
to nie było,

Szczególną opieką obdarzyli mię socyaliści 
z Bogumina dworca, którzy na każdem zgroma­
dzeniu, urządzonem w Boguminie i okolicy, zja­
wiali się kupą i w sposób więcej lub mniej gwał­
towny przyczyniali się do urozmaicenia naszych 
zgromadzeń. Sądziłem, że o ile częściej będą się 
na naszych zebraniach zjawiali, nabiorą trochę 
ogłady i kto wie, czy się nie nawrócą. Ale 
gdzież tam! Wprawdzie na zgromadzeniu w 
Szonychlu przyznali, że to, co nazywali w Bo­
guminie dworcu kłamstwem, jest rzeczywiście 
prawdą, ale od napaści na osoby, szczególnie 
na księży, wstrzymać się nie mogli, sami przy- 
zncli tam, że wszyscy ludzie jednak socvalista- 
mi być nie mogą i że są sprawy, w których po­
mimo tego wspólnie pracować możemy, jedna­
kowoż w Boguminie mieście ci sami socyaliści 
chwycili się na zgromadzeniu swojej dawnej 
taktyki i ci sami moWcy tak zaczepnie wystą­
pili, że okazało się, iż praca w tych stosunkach 
wspólnie z nimi będzie prawie niemożliwa.

Prawdopodobnie gniewa ich to, że nasze 
zgromadzenia, zwołane bez żadnych przygoto­
wań są tak liczne, że widzą, iż w ludzie sa­
mym tracą grunt pod nogami.

Szkoda, że ludzie nasi stracili cierpliwość 
i nie pozwolili mowcy socyalistycznemu dokoń­
czyć przemówienia w Boguminie, gdyż sądzę, 
żeby sprawy zupełnie wyjaśniono, a na zew­
nątrz pokazalibyśmy, żeśmy zrozumieli położę-

chwili.nie

mi, 
bie 
do

To, że tracicie, socyaliści, grunt pod noga- 
jest waszą winą. Zacznijcie reformę od sie- 
samych! Twierdzicie, że religia nie należy 
polityki; otóż człowiek religijny jest takim 

nietylko w kościele, lecz również na zgroma­
dzeniu i w polityce, a gdyby religia była w po­
lityce, gdyby w niej stosowano zasady chrześci­
jańskie, nie byłoby bezgranicznej nienawiści mię­
dzy stronnictwami i między państwami. Jakiż 
cel waszego dążenia? Chcecie ludziom zapewnić 
dobrobyt wyłącznie tylko materyalny, ale po­

wiedzcież sami, zastanowiwszy się dobrze nad 
tem, czy możliwem jest zadowolić człowieka, 
który ma na celu tylko swój żołądek i swoje 
wygody? Dlatego też patrzcie na samych siebie 
w Boguminie dworcu, a powiedzcie, czy wśród 
was panuje zadowolenie, czy zażywacie choć 
chwilkę tego błogiego szczęścia, które odczu­
wać musi każdy ten, który spełnił swoje zada­
nie i osiągnął cel swoich dążności doczesnych, 
grzyczem czuje także, że spełnił czyn, który się 

logu podoba.
Hałasowaniem i terorem nic nie wskóracie, 

bo z tych, którzy z bojaźni do was przystąpią, 
pożytku i pociechy mieć nie będziecie, a ci was 
też prędko opuszczą.. Zachowaniem swojem zaś 
ludzi od siebie odstręczacie, gdyż będą w was 
widzieli tylko przedstawicieli nieporządku i źró­
dło zaburzeń, a lud nasz jest łagodny i spokoj­
ny, Jeżeli jesteście przekonani o wzniosłości idei 
socyalistycznej — a każda idea jest piękna i 
wzniosła — to pracujcie dla niej z ciałem i z 
duszą, a czyny niech pokażą ludowi, że wśród 
was pracować można. Nikt wam agitacyi nie 
wzbrania, lecz szkalowaniem innych, terorem i 
wrzaskiem upewnicie tylko waszych przeciwni­
ków i ludzi niezorganizowanych w tem przeko­
naniu, że wśród was miejsca dla ludzi siebie 
szanujących niema.

Pragniemy wszyscy Polski i wy jej pragnie­
cie, lecz boimy się zarzutu, że tylko dla pry­
watnych celów , tylko wyłącznie dla żołądka i 
tylko dla rządzenia w niej jednej partyi bez­
względnie jej się domagamy, a przecież opowia­
dacie, że gwałtami odpowiecie na porażkę przy 
wryborach. Na gwałt będzie trzeba zareagować 
gwałtem, a czy przez to przysłużymy się naszej 
ojczyźnie, czy przez to skorzysta dobro ludu?

Jakież marne i błahe są zarzuty, które 
przeciw »Związkowi śląskich katolików« podU 

nosicie! Nam zarzuca :ie, żeśmy byli powodem 
wojny światowej, żeśmy się nie sprzeciwili roz­
lewowi krwi, żeśmy, aczkolwiek katolicy, ze­
zwolili na rabowanie dzwonów z kościołów, że­
śmy cierpieli militaryzacyę górników i robotni­
ków podczas wojny, że księża nasi błogosławili 
żołnierzy, idących na przelew krwi. Jakby woj­
na zależała od »Związku śl. katolików«, jakby, 
on choć w drobnej odrobince do niej się przy­
czynił! Wszak socyaliści niemieccy popierali 
rząd pruski i byli najważniejszym czynnikiem, 
utrzymującym wojnę przez tak długi czas, 
wszak wyście sami robili granaty i budowali 
śmiercionośne działa, spełniali wszystko, co 
wam militaryzm nakazał, a nikt wam zarzutu 
z tego nie robi, bo wiecie, że sprzeciwienie się 
groziło śmiercią. Księża nasi błogosławili idą­
cych do boju, bo iść tam musieli, a błogosławili 
ich, aby im dać błogosławieństwo Boże w ich 
strasznych trudach i niebezpieczeństwach, a 
ilu to księży zginęło wespół z innym ludem, 
dlatego, że sprzeciwili się wojnie, że nie chcieli 
uznać pruskiej i austryackiej przemocy, a gło­
wa Kościoła, Ojciec św., był pierwszym, który 
wołał: dość już wojny i mordowania, podajcie 
sobie rękę do zgody w imię zasad Chrystu­
sowych!

Wasi mowcy na zebraniu w Boguminie na­
padali tylko w ohydny sposób księży; że wy 
ich nienawidzicie, to rzecz znana, lecz na ogół 
lud nasz do swoich księży jest przywiązany, bo 
wie i niezliczone ma na to przykłady, że oni 
pragną jego prawdziwego dobra, że są oni stró­
żami porządku publicznego; a potem nasi księ­
ża, to przecież synowie tego ludu, a ci, którzy
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do »Związku« należą, są przejęci duchem de­
mokratycznym; nie potraficie przecież udowo­
dnić nam ani jednego czynu, dokonanego przez 
»Związek«, któryby sprzeczny był z zasadami 
demokratycznemi podczas całej naszej 35-cio- 
letniej działalności.

Miotacie róźnemi przezwiskami na księży, 
jak Macoch i t, d., a przecież ani jeden z tych, 
których wymieniacie, nie należy, ani nie nale­
żał do naszego »Związku«; że także wśród księ­
ży znajdują się ludzie niegodziwi, przyznajemy i 
tych z całą otwartością potępiamy; księża ró­
wnież są ludźmi i mogą błądzić, lecz czyż dla­
tego, że w waszem stronnictwie były i są je­
dnostki zbrodnicze, że ludzie, którzy do wasze­
go stronnictwa należeli, dopuścili się rabunków, 
grabieży, defraudacyi i t. d. możecie twierdzić, 
że winę tego ponosi wasze stronnictwo?

Widzicie zatem, że walczycie nieuczciwie, 
bronią, która skierowana przeciw wam, daleko 
większe wyrządzi wam spustoszenie!

Zacznijcie tedy reformę wśród siebie, wy­
eliminujcie czynniki szkodliwe, zróbcie porzą­
dek w swem gronie, a wtedy z uznaniem do was 
odnosić się będziemy, będziemy bowiem prze­
konani, że w sprawach ogólnych wspólnie pra­
cować możemy, a wtedy i lud nasz inaczej do 
was odnosić się będzie. Sądzę, że wtedy także 
i dla spraw ogólno-narodowych będzie lepiej, 
gdyż organizacye zyskają, a przecież dla spo- 
leczeństwa korzystniej, gdy lud cały jest zor­
ganizowany. Wolf.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Czesi chcą zabrać całe zagłębię 

węglowe.

Reprezentanci czeskich i niemieckich władz 
autonomicznych wysłali z Polskiej Ostrawy do 
prezydenta Masaryka, prezydenta ministrów 
Kramarza, posła Tusara we Wiedniu, minister- 
dwa spraw zagranicznych w Pradze i generała 
Piccioniego w Kromierzyżu telegram, w którym 
x ważnych powodów domagają się obsadzenia 
Księstwa Cieszyńskiego.

Telegram brzmi następująco:
»Czescy i niemieccy zastępcy ostrawskich 

i śląskich władz autonomicznych objawili przy 
eposobności pobytu p. ministra Stanka w Mor. 
Ostrawie jednomyślne przekonanie, że główną 
przyczyną obecnych niepocieszających i wprost 
straszliwych stosunków w kraju jest okolicz­
ność, że rewir węglowy jest podzielony. Żądają 
przeto wszyscy jednomyślnie, ażeby ze wzglę- 
dów gospodarczych i socyalnych Księstwo Oe- 
azyńskie, a przedewszystkiem rewir karwiński 
jak najprędzej był przyłączony do naszej repu­
bliki. Obecny podział rewiru wpływa jak naj­
gorzej nie tylko na produkcyę węgla, ale i na 
uregulowanie stosunków płac, aprowizacyi i 

stosunków bezpieczeństwa. Tym nieznośnym 
stosunkom da się według jednomyślnego zapa­
trywania zapobiedz jedynie szybkiem wystą­
pieniem i obsadzeniem całego kraju czesko- 
ełowackiem wojskiem. Znaczna większość oby­
wateli w Cieszyńskiem, a przedewszystkiem 
wszyscy Niemcy pragną połączenia z czesko- 
ałowacką republiką i z upragnieniem oczekują 
nadejścia naszego wojska, ażeby je oswobodziło 
od polskiej okupacyi.«

Że minister robót publicznych Stanek jest 
tego samego zdania, widać z rozmowy, jaką 
miał z redaktorem »Morgenzeitung«. Oświad­
czył on całkiem otwarcie, że jeżeli w rewirze 
karwińskim mają panować uporządkowane sto- 
■onki, musi tenże jak najrychlej przejść w po- 
sładanie czesko-słowackiego państwa. Na kon- 
ferencyi ministra, odbytej dnia 11. b. m. w ra­
tuszu polsko-ostrawskim podali zastępcy orga- 
nizacyi zawodowej autonomistów i stronnictw 
politycznych jako główną przyczynę zamętu w 
Sprawach gospodarczych i aprowizacyjnych po- 

ział rewiru i domagali się okupacyi całego 
Księstwa Cieszyńskiego przez Czechów przez 
wojska czeskie. Widocznie Czechom i Niemcom 
zachciewa się przelewu krwi.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Rady Narodowej.

Rozporządzenie.
Celem uchronienia od dotkliwych strat ma- 

teryalnych naszego przemysłu, kupiectwa, a 
szczególnie szerokich warstw ludności zakazuje 
się przywozu pół- i gotowych fabrykatów pa- 
pi arowych przemysłu włókniczego, a mianowi- 

cie przędzy i tkanin papierowych z zagranicy.
Towary tego rodzaju przywożone wbrew 

zakazowi w obręb polskie» części Księstwa Cie­
szyńskiego ulegają konfiskacie.

Wszystkie organa rządowe, kontrolujące 
ruch towarowy, mają ściśle przestrzegać po­
wyższe zarządzenie. Rozporządzenie to wcho­
dzi natychmiast w życie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W 

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Ważne konferencye odbyły się dnia 7. b. 

m. w Warszawie pomiędzy Piłsudzkim i Mora- 
czewskim a Paderewskim, a następnie między 
Piłsudzkim a szefem sztabu gen. Szeptyckim. 
Rada ministrów, zebrana w komplecie, konfero­
wała długo w noc nad propozycyami Paderew­
skiego, jakie wyłoniły się podczas konferencyi 
Piłsudzkiego i Moraczewskiego z Paderewskim. 
Treść obrad otoczona jest najściślejszą tajem- 
nicą; dalszy ciąg odbędzie się w ciągu następ­
nych dni.

Poznańska Rada ludowa zwraca się do ca- 
łego narodu z gorącym apelem konsolidacyi 
myśli narodowej w jednym kierunku, którym 
jest budowa silnej Polski. By ją taką zbudować, 
trzeba się skupić, trzeba wszystkie siły wytę­
żyć, bo wrogowie czyhają od wschodu, zachodu 
i południa. Dla ujednostajnienia kierunku poli­
tyki zewnętrznej niech utworzą wszystkie dziel­
nice Naczelną Radę Narodową w Warszawie, 
do której wyśle zabór pruski i austryacki po 25 
przedstawicieli, a Kongresówka i reszta zaboru 
rosyjskiego 50 przedstawicieli tak, że cała rada 
liczyłaby 100 przedstawicieli wszystkich odła­
mów politycznych. Naczelna Rada Narodowa 
ma się zebrać dnia 16. b. m. o godz. 10. w ko­
ściele katedralnym w Warszawie, skąd po wy­
słuchaniu mszy św. uda się do sali obrad. Ha- 
słem tego ciała, reprezentującego już całą Pol­
skę, niechże będzie: Wielka, niepodległa, zje­
dnoczona Polska ludowa.

Do Warszawy przybył 8. stycznia 1919 oso­
bny kuryer poznańskiej Naczelnej Rady ludo­
wej, który przywiózł listy dla Piłsudzkiego, Pa­
derewskiego, Moraczewskiego i ministra spraw 
zagranicznych Wasilewskiego. Listy te prawdo­
podobnie wzywają odpowiedzialne czynniki do 
utworzenia rządu narodowego do 15. b. m., 
gdyż w tym terminie ostatecznie ma się zebrać 
konferencya pokojowa, na której Polska o tyle 
będzie reprezentowana, o ile do tego czasu u- 
tworzy się rząd ogólno-narodowy.

Rozbrajanie wojsk niemieckich w Wielko- 
polsce (Poznańskie) postępuje dalej. Zarząd tej 
prowincyi ujęła w swe ręce Naczelna Polska 
Rada Narodowa w Poznaniu jako jedyna wła­
dza, mogąca strzedz porządku i zabezpieczyć 
majątek i życie mieszkańców bez różnicy wy­
znania i narodowości.

Na posiedzeniu rady m. Warszawy uchwa­
lono jednogłośnie udzielić Ignacemu Paderew­
skiemu godność honorowego obywatela stołe­
cznego miasta Warszawy.

Walki z Ukraińcami postępują pomyślnie 
naprzód. Lwowu przestało grozić wszelkie nie­
bezpieczeństwo.

Rozkaz marsz, francuskiego Focha zwraca 
się stanowczo do Niemców, by wojskom polskim 
pozostawili zupełną swobodę ruchów tak na ko­
lejach jak i na drogach celem wstrzymania na- 
poru bolszewików w Polsce i na Litwie.

CZECHY.
Na dra Kramarza wykonano 7. b. m. za­

mach. Gdy wychodził z prezydyum rady mini­
strów, młodociany socyalista anarchista strzelił 
do niego dwa razy. Pierwszy strzał chybił, drugi 
utkwił w portfelu. Sprawcę ujęto.

Praski minister dla robót publicznych Sta­
nek zdradza znów apetyt na polski obszar.

W Czechach wybuchają w miastach i cen­
trach przemysłowych, jak Jablonec, Liberzec, 
Niemiecki Bród rozruchy głodowe. Szerzy się 
także coraz bardziej agłtacya bolszewistyczna. 
Pogromy żydowskie zaszły w ostatnich dniach 
między innemi także w Morawskich Hranicach.

NIEMCY.
W Berlinie toczy się w dalszym ciągu brato­

bójcza walka między wojskami rządowemi a 
[rupą anarchistyczną Liebknechta. (Stronnictwo 
.iebknechta nazywa się grupą Spartakusa. 

Spartakus był to niewolnik rzymski, który w r.

73. przed Chrystusem na czele 70.000 zbunto­
wanych niewolników wyruszył przeciwko woj­
skom rządowym. Został jednak pobity, a 5000 
schwytanych po klęsce niewolników zostało za 
bunt przybitych na krzyż.) Bandy Liebknechta 
opanowały budynki rządowe, biuro prasowe 
Wolffa, biuro pośrednictwa Moose i i., skąd wy­
pierają je wojska rządowe, wezwane z prowin- 
cyi. O ciężkich starciach donoszą również z in­
nych miast Niemiec, jak n. p. z Drezna i Mona­
chium. Agitacya bolszew :ka, popierana rosyj­
skimi rublami, szerzy się gwałtownie na pro- 
wincyi. Agitatorzy rosyjscy znajdują wszędzie < 
posłuch.

ROSY A.
Państwa koalicyi postanowiły jeszcze w 

ciągu bieżącej zimy rozpocząć energiczną akcyę 
przeciw bolszewikom w Rosyi. Porozumienie w 
tj™ kierunku już pono nastąpiło. Fala bolsze­
wizmu, zwracająca się do Polski, musi być bez­
warunkowo złamana, gdyż inaczej zaleje całą 
Polskę, a potem i Europę.

Z Cieszyna i okolicy.

Paderewski o Śląsku Cieszyńskim. Pade­
rewski w czasie swego pobytu w Krakowie ze­
tknął się z politykami ze Śląska Cieszyńskiego. 
Politykom tym oświadczył Paderewski: Ludność 
polska Śląska Cieszyńskiego może być zupeł­
nie spokojna. Na podstawie oficjalnego oświad­
czenia odpowiedzialnych mężów stanu państw 
koalicyi mogę was zapewnić, że kwestya Śląska 
Cieszyńskiego rozwiązaną zostanie na zasadzie 
etnograficznej. Wszelkie fakta dokonane, które- 
by się opierały na innej zasadzie, są i będą bez 
znaczenia. Gdyby Czesi zbrojnie chcieli zająć 
jakąkolwiek część Śląska Cieszyńskiego, nie 
wpłynęliby przez to wcale na ostateczne roz­
strzygnięcie tej sprawy, a sami sobie wieleby 
zaszkodzili w opinii koalicyi.

Powitanie angielsko-amerykańskiej misył 
politycznej w Boguminie. W sobotę, dnia 11. 
stycznia o godz. 3. po południu przejechała 
pi zez „Bogumin polityczna misya angielsko-ame- 
rykańska, w skład której wchodzili: angielski 
generalny konsul w Warszawie Kalmens Kern- 
cy, kapitan amerykański Paszkowski; misyi to­
warzyszył sekretarz poselstwa polskiego w Ber­
nie szwajcarskiem hr. Szembek, członek tegoż 
poselstwa p. Gumplowicz i rotmistrz hr. Pu- 
słowski. Na dworcu w Boguminie, przystrojo­
nym w flagi polskie i koalicyi, powitali misy* 
delegaci Rady Narodowej prez, ks. Londzin, p. 
Kłuszyńska, dr. Wolf i konsul Pindór. Wojsko­
wość reprezentował komendant ziemi cieszyń­
skiej brygadyer Latinik z oficerami załogi bo- 
gumińskiej. Ustawiona kompania honorowa wy­
glądała świetnie i prezentowała broń, gdy po­
ciąg wjechał na stacyę. Do misyi przemówil 
prez. ks. Londzin, zaznaczając, że Bogumin jest 
pier wszą stacyą na ziemi polskiej, na której naj­
serdeczniej wita delegację imieniem Rady Na­
rodowej Księstwa Cieszyńskiego. Polska wie, 
co zawdzięcza koalicyi a lud śląski żywi dla ko­
alicyi wdzięczność za swoją wolność. Polecając 
dalszej opiece sprawę polską, zakończył mowca 
swoje przemówienie. — Przewodniczący misył 
odpowiedział poprawnie po polsku: Kóalicya 
wie, że Polska była jej wierną sojusznicą i może 
być pewną dalszej życzliwości koalicyi. Co tyl­
ko będzie możliwe, koalicya dla Polski zdziała, 
— Świetna postawa wojska zrobiła na misyi 
najlepsze wrażenie, czemu dał wyraz przewo­
dniczący misyi w przefnówieniu do brygadyera 
Latinika. Brygadyer zaznaczył, że wojsko jest 
przejęte duchem patryotycznym. Z misyą przy­
jechał między innymi ekonomista dr. Włady­
sław Gumplowicz, wielki przyjaciel i znawca 
Śląska. Do Krakowa towarzyszyli misyi członek 
Rady Narodowej dr. Wolf i konsul Pindór.

Związek sL katolików. Delegatem »Związ­
ku« w Mazańcowicach zamianowany został p. 
Franciszek Niemczyk.

Kierownictwo "Sądu obwodowego w Cie­
szynie poruczone zostało wiceprezesowi sądu 
krajowego w Krakowie, drowi Feliksowi Bo­
cheńskiemu, który objął już urzędowanie na 
Śląsku.

Kooptacya 15 Polaków do cieszyńskiego 
Wydziału gminnego. W sobotę odbyło się wspól­
ne posiedzenie komitetu obywatel, i 8 człon­
ków Wydziału gminnego celem zawarcia ugody 
co do wstąpienia pewnej liczby Polaków do Wy­
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działu. Polacy żądali na podstawie spisu ludno­
ści, wykazującego jedną trzecią ludności pol­
skiej, również jednej trzeciej mandatów, to jest 
18, ze strony niemieckiej proponowano naj­
pierw 10, potem zgodzono się po dłuższej dy- 
•kusyi na 15. Po obu stronach istniała odrazu 
wyraźna chęć do porozumienia się i do rzetel­
nej współpracy w przyszłości, co z przyjemno­
ścią stwierdzamy.

Utworzenie osobnego okręgu przemysło­
wego z 34 gmin. Rozporządzenie czesko-sło- 
wackiego ministeryum z dnia 18. grudnia 1918 
Ustanawia nowy okręg administracyjny, obej­
mujący 32 gmin przemysłowych zagłębia o - 
etrawsko-karwińsldego na Śląsku i Morawach 
te stolicą w Mor. Ostrawie. Do powyższego 
okręgu zaliczono nie tylko gminy czeskie na Mo­
rawach, ale taksamo polskie na Śląsku, nawet 
te, które już dziś na mocy ugody polsko-czeskiej 
znajdują się pod administracyą Rady Narodo­
wej Księstwa Cieszyńskiego, jak Wierzbica, 
Bogumin, Kcpytów, Szonychel, Za błocie, Forę- 
ba, Rychwałd, Dąbrowa, Górna Sucha, Szuin- 
bark i Karwina. Odnośne rozporządzenie cze- 
ekiego rządu zaznacza dalej w swym dekrecie, 
że ministerstwo spraw wewnętrznych może je- 
ezcze inne graniczne gminy przyłączyć do urzę­
du ostrawskiego. Do wspólnego zarządu ostraw- 
ekiego okręgu wysyłać będą poszczególne gmi­
ny swoich reprezentantów z wyboru w wymia­
rze jeden na 6 tysięcy mieszkańców. Dekret 
czeskiego rządu — anektuje zatem oficyalnie 
polski Śląsk, łamiąc ugodę polsko-czeską i nie 
czekając rozstrzygnięcia konferencyi pokojowej.

Zgon. Po zaledwie czterech dniach ciężkiej 
choroby zmarł na hiszpankę w niedzielę nad 
ranem, zaopatrzony przedtem św. Sakramen­
tami, kapitan rachunkowy Jan Sembol w 35. 
roku życia. Zmarły był ogólnie znany i lubiany 
t powodu szczerego charakteru, swej sumien­
ności i obowiązkowości. Był on aktywnym ofi­
cerem w byłej armii austryackiej; jako taki 
wszedł także w skład wojska polskiego. Zmarły 
odznaczał się głęboką religijnością. N. o. w p.!

Kradzież w kościele parafialnym. W piątek 
rano zauważyli ludzie, modlący się w kaplicy 
*w Krzyża, gdzie jest postawiona szopka be- 
tleemska, podejrzanego człowieka, wychodzą­
cego z za kotary. Zapytany oświadczył, że szu- 

zgubionej laski. Zawołano pclicyę, która 
•twierdziła, że złapany ma w kieszeniach mnó- 
•two drobnych pieniędzy. Przy dochodzeniu o - 
świadczył zaaresztowany, że wieczorem dnia 
poprzedniego zdrzemnął się w ławce i nie za- 
Uważył, kiedy kościół zamykano. Zapalił więc 
w nocy świecę i wykradł z skarbonek pieniądze 
W ogólnej kwocie 135 K. »Nieszczęście« chciało, 
że mając sen bardzo twardy, także nad ranem 
nie obudził się na czas i nie zdołał umknąć 
yrawiedliwości. Łapczywego ptaszka oddano 
do sądu powiatowego.

Mąkę na przekazy dla niemowląt, osób 
•tarszych i chorych będzie się w tym tygodniu 
wydawało w miejskim składzie mąki w rynku, 
obok Domu Narodowego, a nie — jak zwykle__ 

poszczególnych kupców. Bliższe szczegóły na 
ogłoszeniu w magistracie.

Materyał tytoniowy z Nowym Rokiem znów 
podrożał przeciętnie o 50 proc. Podrożenie za­
rządził rząd czesko-słowacki w Pradze. Ponie­
waż Śląsk otrzymuje tytoń z Nowego Iczyna na 
Morawie, musimy i my tytoń drożej płacić.

Demonstracya przeciw poborowi W nie­
dzielę około godz. 11, przed południem grupka 
niedorostków niemieckich urządziła w Cieszy­
nie małą demonstracyę przeciw zamierzonemu 
Powołaniu czterech najmłodszych roczników do 
■łużby wojskowej. W pochodzie niesiono tablice
* napisem: »Precz z militaryzmem!«

. Ostrzeżenie. Zwraca się uwagę wszystkich 
rolników, że komisyonarze bydła Wałach Jerzy 
* p^onowic i Górniak Paweł z Gumien zo- 
stali od Nowego Roku w swej czynności zawie-

1 nie mają prawa dalszego rekwirowania 
bydła. — Oddział państw, obrotu bydłem w 
Cieszynie.

Licytacya koni w Cieszynie. W piątek, dnia 
stycznia 1919 o godz. 9. przed południem 

odbędzie się na placu targowym w Cieszynie 
Publiczna licytacya 9 koni. Konie zostaną sprze- 

ane najwięcej ofiarującemu rolnikowi, który 
wykaże potwierdzeniem ze starostwa, że 

oń mu jest koniecznie potrzebnym i że oddał 
Swego czasu konie na podwody. Handlarze od 

upna wykluczeni. — Stacya zbiorna 
* On i w Cieszynie.

Z Bogumina miasta, (Skandaliczne 
wichrzenia socya 1 istów.) Dnia 6. b. 
m. odbyło się u nas zgromadzenie wyborcze 
Związku śl. katolików w sali hotelu »pod Zielo- 
nem drzewem«, na które wepchało się też spo­
ro socyalistów. O politycznem położeniu Śląska 
i o wyborach do sejmu warszawskiego przema­
wiał p. dr. Wolf z Frysztatu. Referent przedsta­
wił obszernie i jasno program »Związku śląskich 
katolików«. W dyskusyi nad wywodami p. dra 
Wolfa zgłosiło się do słowa dwóch socyalistów. 
Obaj przyznali, że wywodom p. dra Wolfa tru­
dno coś zarzucić, ale zato obaj po staremu rzu­
cili się zjadliwie na księży katolickich, odnawa- 
jąc stare baje i wymyślając nowe oszczerstwa. 
Cała sala oburzona zadała kłam czerwonym 
kłamcom, którzy odważyli się na potwarze i 
szkalowania. Drugi socyalista, niejaki Calas, 
zaczął wydobywać z czerwonego arsenału zna­
ne zatrute strzały i rzucał je na księży i Kościół, 
odgrzebywał dawne prawdziwe, przesadzone i 
zmyślone grzechy i historye. I dalej tak rzucał 
jadem" na wszystko co katolickie, aż się miarka 
cierpliwości przebrała i wyborcy w oburzeniu 
protestowali głośno przeciw wywodom czerwo­
nego »działacza«. Grupa socyalistów wyła ze 
wściekłości i zaczęła groźnie zbliżać się do na­
szych ludzi, którzy się chcieli odezwać. Prze­
wodniczący zamknął zebranie, a na koniec za­
śpiewano hymn »Boże coś Polskę« i odśpiewa­
no go cały, choć socyaliści próbowali zawyczeć 
go swoim czerwonym sztandarem. Tak okazali 
swoją kulturalność i polskość; podczas całego 
hymnu zachowali się jak na »pyrcoków« przy­
stało, stali w kapeluszach na głowie i pa1il pa­
pierosy. Takimi Polakami są socyaliści! A sko­
ro odśpiewano hymn, znów zaczęli swój czer­
wony sztandar i w ten sposób się rozeszli, rzu­
cając przytem gęsto klątwami. Pięknie się spi­
sali, teraz ich każdy dobrze poznał i wie, czego 
się można ęd nich spodziewać.

Z Frysztatu. Z rozmowy »Jury i Jonka« w 
liście do Jantka sądzić by mogła publiczność, 
że górnik jest winien dzisiejszej drożyźnie wę­
gla. W rzeczywistości jest inaczej. Górnik przed 
wojną zarobił 4 do 5 K dziennie, pracował 9 
godzin. Obecnie górnik pracuje 8 godzin i za­
robi 8 do 12 K, czyli przeszło 120 % więcej, niż 
przed wojną. Rolnik pracuje mniej więcej 10 go­
dzin dziennie. Przed wojną rolnik sprzedawał 
swoje produkta n. p. 100 kg ziemniaków 4 do 
5 K, 1 kg fasoli 20 do 24 h, 1 kg masła 1 K 60 h 
do 2 K, 1 litr mleka 16 do 20 h, 1 parę prosiąt 
10 do 30 K i t, d. Obecnie rolnik sprzedaje swo­
je produkta n. p. 100 kg ziemniaków za 36 K 
i więcej, 1 kg fasoli od 3 do 7 K, 1 kg masła 
60 K, 1 litr mleka od 1 K do 2 K, 1 parę pro­
siąt od 300 do 400 K i t. d. A więc porównajmy 
dochód górnika z dochodem rolnika i osądźmy, 
kto jest bardziej pokrzywdzony. Wszak górni­
ka żywi rolnik, a rolnik w ciągu całego roku 
i tak więcej nie pracuje, jak górnik. Wszak gór­
nik do 8. godzinnej zmiany musi iść i 2 godziny 
do pracy i 2 godziny z powrotem, tak, że po­
trzebuje 12 godzin na 1 zmianę, z wyjątkiem 
kilku górników, mieszkających w kolonii. Prze­
to nie tak różowo górnik żyje. Górnik jest obec­
nie ze wszystkich robotników najgorzej płaco­
ny, z wyjątkiem robotników we dworach. Mu­
rarze, cieśle, ślusarze, kowale otrzymują za je­
dną godzinę 2 do 3 K, a górnik 1 do 1 K 50 h, 
a praca górnika jest ciężka i może najniebez­
pieczniejsza. Górnik.

— Zarząd Grupy Polskiego Związku zaw. 
chrzęść, robotników we Frysztacie zaprasza ni- 
niejszem na doroczne walne zgromadzenie gru­
py, które odbędzie się w niedzielę, dnia 19. sty­
cznia 1919 o godzinie 3 po południu w lokalu 
grupy u p. Linzera (w rynku) z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Zagajenie i odczyta­
nie protokołu z ostatniego zebrania. 2. Sprawo­
zdanie za rok 1918. 3. Wybór nowego zarządu. 
4. Wnioski i życzenia. Koledzy, zjawcie się na 
tem zebraniu licznie i przyprowadźcie innych.

Z Lesznej. Czasy teraźniejsze, czasy bolsze­
wizmu i przewrotu społecznego, zaćmiły już 
rozum pewnym jednostkom, które wszystka 
krytykują i na wszystko psioczą. Także u nas 
zaczepił pewien niepoczytalny, czy zarozumiały 
warchoł w obelżywy sposób przy kościele w 
Górnej Lesznej naszego organistę z Dol. Le­
sznej p. Dänemarka za to, że przygrywał na 
organach przepiękną, starodawną, znaną pasto­
rałkę. Zastrzegamy się przeciw temu, by w 
przyszłości krzykacz z potoka nie mieszał się 
do spraw, na których się tak zna, jak żaba na 

gwiazdach; zdaje się, że jeszcze innej muzyki 
nie słyszał, chyba w gospodzie u żyda na kie­
liszku i szklankach, gdy nie potrafi, czy nie mo­
że rozróżnić pobożnej melodyi kościelnej od 
pieśni świeckiej. P. Dänemark powinien się nie 
zrażać głupią krytyką krzykaczy, lecz dalej 
pracować na chwałę Bożą i podniesienie naszych 
serc przy nabożeństwach. Parafianie.

Z Piotrowic. (Ruch ludności w para­
fii p i o t r o wi c k i e j.) W r. 1918 urodziło 
się w parafii piotrowickiej 64 dzieci, przed woj­
ną bywało przeciętnie 110 urodzin. Zmarło 60 
osób. Ślubów było 27, w tem 15 wojennych. Za­
opatrzono św. Sakramentami 59 osób. Do ko­
munii św. przystąpiło 8680 osób. We wojnie zgi­
nęło albo wskutek ran i chorób umarło 40 żoł­
nierzy. Niech odpoczywają w pokoju!

— (W ypadek.) Dnia 4. b. m. zdarzył sie 
tu nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą padl 
młody robotnik Henryk Canibał. Przy na­
prawianiu kotła, który służy do pompowania 
kwasu siarczanego, poparzyło go tak niebez­
piecznie, że mu zagraża utrata wzroku. Kocioł 
ten jest zewnątrz żelazny a wewnątrz ołowiem 
powleczony. W ołowiu zrobiła się dziura, przea 
którą wszedł kwas na żelazo, przez co wytwo­
rzył się gaz, a przy szukaniu dziury gaz się za­
palił. Najlepiejby zarząd fabryki zrobił, żeby 
przy takich niebezpiecznych pracach zaprowa­
dził odpowiednie lampy bezpieczeństwa; wów­
czas możnaby uniknąć nieszczęścia.

Z Podobory. Zmarł tu ś. p. Andrzej B a r- 
d o ń, właściciel piły, po krótkiej chorobie w 78. 
roku życia. Zmarły znany był z zacności cha­
rakteru i ofiarności i dlatego też cieszył się 
wielkiem poważaniem.

Z Pogwizdowa. Wesoło spędziliśmy święto 
Bożego Narodzenia, bo są one pierwsze w wol­
nej i niepodległej Polsce. Radość nasza uwida- 
cziJoną została między innemi w ślicznych ko­
lędach, które panny pogwizdowskie podczas 
świąt w kościele odśpiewały. Nowe kolędy 
wzbudziły podziw u naszych parafian. Wyucze­
nie śpiewu jest wielką zasługą żony tutejszego 
kierownika szkoły p. Buchtowej i p. Stefci Świ- 
bównej. Wskazanem byłoby, by i inne czynniki 
nareszcie przystąpiły do utworzenia chóru mie­
szanego, a to tem więcej, że młodzież tut. bar­
dzo gorliwie do pracy się zabiera i taki chór 
śpiewacki uszlachetniałby dusze i charakter 
młodzieży naszej. Więc do czynul

— (Sylwester.) Pierwszy raz odbyła sią 
w naszej wiosce zabawa «sylwestrowa, na któ­
rej dzielnie się spisali występujący amatorzy, za 
co się im jako też kapeli, która po raz pierwszy 
brała udział w zabawie, podzięka należy. Wy­
pada zaznaczyć, żeby młodzież i starszyzna nie 
słuchała niektórych doradców, którzy wierzą 
tylko w karty, lecz garnęła się do nauki i oświa­
ty. —

Ze Skoczowa. W sobotę, dnia 18. b. m. od­
będzie się w lokalu Czytelni katolickiej w Sko­
czowie o godz. 10. przed południem walne ze­
branie Polskiego Kółka pedagogicznego sko­
czowskiego- z następującym porządkiem dzien­
nym: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu. 3. 
Przyjęcie nowych członków. 4. Sprawozdanie 
zarządu. 5. Sprawozdanie ze Zjazdu deleg. na­
uczycielskich w Warszawie. 6. Sprawy bieżące. 
7. Wnioski i życzenia. Uprasza się o pewne 
przybycie wszystkich P. T. kolegów, bez wzglę­
du na ich przynależność do innego towarzystwa 
nauczycielskiego. Jan Bobek, sekr. A. Pacuła, 
prezes.

Z Wędryhi. (Zgromadzenie przed­
wyborcze.) Dnia 19. grudnia ub. r. odbyło 
się tutaj w gospodzie p. Gronnera zgromadzenie 
przedwyborcze, zwołane przez »Związek ślą­
skich katolików«. Zgromadzenie zagaił, witają# 
wszystkich zebranych, ks. proboszcz Hermann. 
Przewodniczącym wybrano p. Fr. Kałużę. Jako 
pierwszy mowca zabrał głos ks. prof Brzuska, 
który podał pogląd na ważne polityczne zdarze­
nia ostatnich czasów, powstanie nowych państw, 
a mianowicie Polski. Następnie przedstawil 
trudności, na jakie Rada Narodowa natrafiła 
ze strony Niemców i Czechów.. Niemcy na razie 
pogodzili się z obecnym stanem — natomiast 
Czesi rozwijają silną agitacyę u nas za przyłą­
czeniem do Czech. Przed tą agitacyą mowca 
przestrzega i podaje środki zaradcze przeciwko 
niej. Potem przeszedł mowca do omówienia 
spraw wyborczych. Przedstawił zebranym waż­
ność wyborów do sejmu, zachęcał wszystkich! 
do wybierania ludzi prawdziwie di i zlnych^ 
przejętych zasadami chrześcijańskiemi, katoli- 
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ekiemi, bo jakich ludzi poślemy do tego sejmu, 
takie też będziemy mieli ustawy na całe lata. 1 
Druga przemawiała p. Sojkowa, która przypom- 
eiała najpierw zebranym na ciężkie czasy wo­
jenne, w których kobiety wielkie poniosły ofia­
ry, wiele też okazały siły i poświęcenia. Dla­
tego też słusznie kobietom należy się, aby w 
sprawach publicznych czynny brały udział, tak 
jak mężczyźni. Ale oprócz tych zajęć publicz­
nych kobietę polską czekają wielkie i ciężkie 
■adania. Wojna podkopała życie rodzinne, u- 
cierpiało wiele moralne wychowanie dzieci. 
Obowiązkiem kobiet — a przedewszystkiem 
matek — będzie to życie religijno-moralne w 
rodzinach ożywić i podnieść, wychowanie dzieci 
w duchu katolickim poprowadzić. Kobiety pol­
skie winne tylko na takich posłów głosować, 
którzy, sami przejęci zasadami katolickiemi, bę- 
dą zadania kobiet katolickich ze wszech sił 
popierać. Taking posłami są posłowie »Zwią- 
aku śl. katolików«. Tych posłów wybierać jest 
obowiązkiem każdej kobiety katolickiej. Nastę­
pny mowca omówił jeszcze program agrarny 
»Zw. śl. kat.«, w szczególności oświetlił tak 
zwaną »socyalizacyę« ziemi, głoszoną przez so­
cyalistów. Po referatach wywiązała się żywa 
dyskusya, w której zabierali głos obecni w sali 
przedstawiciele socyalistyczni. Na zarzuty tych 
ostatnich dali mowcy dostateczną odpowiedź. 
Dyskusyę zakończyła, postawiona przez ks. 
Brzuskę, następująca rezolucya: Zgromadzeni 
mężczyźni i kobiety na zgromadzeniu przedwy- 
borczem w Wędryni oświadczamy, że zgadza­
my się na program i listę kandydatów »Związku 
śl. katolików« i że w dniu 26. stycznia 1919 bę­
dziemy solidarnie głosowali na tę listę. Rezolu- 
cyę jednomyślnie przyjęto. Potem przewodni­
czący zamknął to piękne, przeszło 3 godziny 
trwające, zgromadzenie. Do »Związku śl. kat.« 
dało się natychmiast zapisać 60 nowych człon­
ków.

Z Wędryni. (Z Czytelni katolic­
kiej.) Dnia 1. b. m, urządziła tutejsza Czytel- 
ma katolicka, istniejąca od 24 lat, swoje doro­
czne walne zgromadzenie, na które licznie przy­
byli członkowie, jakoteż i goście. W zastępstwie 
przewodniczącego, ks. proboszcza, który z po­
wodu pogrzebu w Jabłonkowie nie mógł przy­
być, zagaił ks. wikary (jako sekretarz) obrady 
katolickiem pozdrowieniem i odczytał protokół 
3 ostatniego zgromadzenia. Następnie p. Szu- 
ścik zdał sprawozdanie kasowe, z którego wy­
nika, iż praca naszej, Czytelni mimo przykrych 
stosunków wojennych szła naprzód, bo w ubie­
głym roku pozostało jej 963 K i 50 h czystego 
dochodu. Walne zebranie udzieliło skarbnikowi 
i wydziałowi absolutoryum, poczem wybrano 
nowy wydział. Na przewodniczącego wybrano 
jednomyślnie ks. prob. Fr. Hermanna, który od 
szeregu lat piastuje ten urząd i krząta się koło 
Czytelni, p. Józefa Wałaskiego na jego zastęp- 
«ę, na sekretarza ks. wikarego, na skarbnika 
p. Adama Szuścika, na zastępcę p. J. Grzego­
rza, na bibliotekarza p. Brannego, na zastępcę 
{>. Pawła Samca, na gospodarza p. Adama Wa- 
askiego. Przy wnioskach i życzeniach zabierali 

głos nie tylko członkowie, lecz także obecni go­
ście w sprawie przyszłych wyborów do sejmu 
warszawskiego. Na interpelacye, odnośnie do 
zrealizowania programu »Związku śl. kat.«, od- 
Eo wiedział w dłuższej przemowie sekretarz, 

tory pod koniec w gorących słowach zachęcał 
do przystępowania do Czytelni katolickiej i do 
częstszego zbierania się, aby tak wspólnie sie 
porozumiewać, uświadamiać i w miłości i zgo­
dnie dążyć do ogólnego dobrobytu; kilkunastu 
z obecnych gości przystąpiło zaraz do Czytelni, 
Po zamknięciu zgromadzenia młodzież odśpie­
wała pieśń: »My chcemy Boga« i tak pokrzepie- 
ai na duchu wrócili wszyscy do domu.

Na Katolicką Rodzinę Sierocą złożyli: p. Marya 
Wawrzykowa w Pastwiskach 2 K, p. Antoni Węglarzy, 
w Marklowicach 4 K, p. Machejowa w Boguszowi cach 
10 K, p. Józci Żehrok w Mistrzowicach 5 K, p. Jan Bran­
ny w Sibicy 4 K, p. Jan Polak, Cieszyn 2 K, p. Jan 
Markwica, St. Bielsko, 1 K, p. Jerzy Ferfecki, St. Bielsko, 
1 K, składka na weselu p. Józefa Niedoby z p. Maryą 
Szkanderówną w Boconowicach 56 K, ki. Józef Czyż, 
Błędowice 15 K 70 h, dzieci z Żywocie 15 K 30 h, p. He­
lena Krzystkowa 2 K, Anna Krzystkowa 2 K, p. Henryk 
Rotigel z Szumbarku 3 K, p. Alojzya Kaniówna 4 K, 
p. Marya Pasterniakówna, D. Błędowice 4 K, Marya 
Klimoszowa, G. Błędowice 1 K, p. Weronika Szypuła, 
Dziedzice 4 K, p. Julia Spernoł 2 K, p. Ema Pieskowa 
Czechowice, zebrane przy wypłacie zapomóg w listo­
pad: ie 19 K 38 h, p, Jan Zajonc, burmistrz w Ogrodzo- 
■sj 4 K, dr. Leon Wolf, Frysztat, grzywnę, złożoną przez 
---------------------------------------------------------------- -----

F^Bwca: Ks. Józef Londzin w Cieszyr ic 

oskarżoną w procesie o obrazę czci Polzer Grzymała 
30 K, p. Fr. Krzus 2 K, p. Józef Puchałka 2 K, Stow, 
katolickiej młodzieży w Dziedzicach 10 K.

Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckiego zło­
żyli: na listę p. Emila Sznapki, prof. gimn. polskiego 
w Cieszynie: p. Józef Malec 9 K, p. L. Sznapka 10 K, 
p. Eufr. Sznapkowa 3 K, p. prof. Sznapka 6 K; na listę 
ks. L. Kojzara w Skoczowie: ks. L. Kojzar 10 K, p. Jan 
Kłoda 5 K, p. Walerya Kłodowa 3 K, p. Fr. Kłoda 2 K, 
p. Z, Macura 2 K, p. Tadeusz Kłoda 2 K, p. A. Kłodówna 
2 K, p. Z. Macurówna 2 K, p. J. Maultz 2 K. Na listę 
p. M. Krzemieniowej w D. Lesznej: p. M. Krzemieniowa 
5 K, p. A. Zientkowa 4 K, p. Jan Grycz 1 K, p. Anna 
Krzemieniówna 2 K, p. P. Krzemień 3 K, p. Fr. By­
strzycka 2 K, p. Adolf Grycz 1 K, p. A. Hambalek 10 K, 
p. Fr. Hubek 1 K; na listę p. Józefa Nowaka w Ropicy: 
p. F. Tomanek 1 K, p. J. Habreczko 1 K, p. J. Dziadek 
1 K, p. K. Franek 1 K, p. Z. Kokotek 1 K, p. E. Grycz 
1 K, p. K. Pszczółka 1 K, p. J. Kokotek 4 K, p. J. Kupka 
2 K, p. Anna Nowak 3 K, p. Em. Kłoda 2 K.

Ogłoszenie.

Zarząd kasy oszczędności 

w Jabłonkowie 

zniżył stopę procentową od wkładek interesen­
tów od dnia 1. stycznia 1919

z 4% na 4°|o

Za Dyrekcyę Kasy oszczędności:
Franciszek Kuchejda.

KEaaEBssssaraGSBBms

Podziękowanie.

Za liczne dowody szczerego współczucia, złożone nam z powodu 
nader bolesnej straty drogiego syna, brata i szwagra

ś. p. Antoniego Fójcika,

syna właściciela gruntu, 

składały niniejszem nasze najserdeczniejsze »Bóg zapłać«! W szczegól­
ności dziękujemy Przew. ks. administratorowi Stefanowi za serdeczne 
słowa pociechy nad grobem, drużkom, kolegom, przyjaciołom i krewnym 
z blizka i z daleka, którzy się tak licznie zjawili, by drogiemu zmar-
łemu oddać ostatnią przysługę.

MARKLOWICE, w styczniu 1919.
Zasmucona rodzina.

Drukarnia »Dziedzictwa« p. z ar*. J. Suchanka w Cieszynie Odpowiedzialny redaktor# J. Polak

Jan Sembol

kapitan rachunkowy w polskim pułku piechoty Ziemi Cieszyńskiej, 

przeżywszy lat 35, po krótkiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakra­

mentami, zasnął w Panu dnia 12. stycznia 1919.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Stawowej na cmen­

tarz nastąpi we wtorek, dnia 14. b. m. ogodz. 2. po południu, na który to 
smutny obrzęd stroskana rodzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Zna­

jomych.

odprawione 
parafialnym

Nabożeństwo żałobne

zostanie w środę, dnia 15. b. m. o godz. 9. rano w kościele 

w Cieszynie.

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.

50 koron

dam temu, kto mi mieszkania (1 pokój kuchenny) wy-, 
szuka w okolicy Karwiny, Frysztatu lub Cieszyna. Zaw­

szenia do Adminiatracyi pod »Mieszkanie«.

Pszczoły

roje, matki, miód i t. d. przy wczesnem zamó­
wieniu, o ile zapas starczy, sprzedaje J, W* 
Chmeláf, Chroustov, poczta Bohdalan, Morawa«

Właśnie nadeszły skórą galoszowane 
drewniaki

z ciepłem futrem, jako też różne materye, eaj- 
gi, kamgarny na spodnice, jakle, ubrania, suknie 
i t, d. i t. d. Pończochy i skaipetki po cenach 
15 proc, zniżonych! — Franciszek Kubeczka, 

Skoczów, Mały Rynek.

M MAi MM

W CIESZYNIE, 
etowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4» 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę l weksle na umiarkowały 
procent i przyjmuje

«WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ * 
i płaci od nieb 

]^ 4% "W



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena * przesyłką pocztowy Numer pojedynczy 20 hal "W j^ Numer pojedynczy 20 haL

całorocznie 
półrocznie 
kwartalnie

16 K — h 
8 > — » 
4 » — »

Bei przesyłki pocztowej!
całorocznie 
półrocznie

kwartalnie

13 K — h
6 > 50 >
3 » 30 »

Numera pojedyncze ma na .kładzie w Cieszynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatray 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa, - W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Admínistracy i »Gwiazdki Cieszyński et« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we wtorek i płatek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 72
W Cieszynie, piątek, 17. stycznia 1919 Nr. 5

W

Do P. T. Prenumeratorów.

Zmuszeni jesteśmy z Nowym Rokiem zno­
wu podnieść prenumeratę, gdyż wszelkie mate- 
ryały, niezbędne przy wydawaniu gazety, prze­
dewszystkiem papier, drożeją w dalszym ciągu, 
tak że dotychczasowa prenumerata nie wy­
starcza na pokrycie wszystkich idących z dniem 
każdym w górę wydatków. Do tego przychodzi 
znaczne, bo 50 proc, wynoszące podwyższenie 
opłat pocztowych, które odbić się musi na 
budżecie każdego pisma. Nie chcąc narażać wy­
dawnictwa na straty, zmuszeni jesteśmy przy­
stąpić do dalszego podwyższenia prenumeraty, 
począwszy od 1. stycznia 1919 w następujący 
-sposób:

Z przesyłką pocztową wynosi cena: 
rocznie................. 16 K 
półrocznie .... 8 K 
kwartalnie . . . ..4.K

Bez przesyłki pocztowej: 
rocznie 13 K 
półrocznie . . . . 6 K 50 h 
kwartalnie .... 3 K 30 h

Cena pojedynczego numeru 20 h.

Wydawnictwo »Gwiazdki Ciesz,« 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Do wyborców

Związku śląskich katolików 

na Śląsku.

Nieustalone granice na wschodzie i zacho­
dzie, ciężkie, wyjątkowe warunki, w jakich 
obecnie żyjemy i pracujemy i niewyjaśnione 
stosunki polityczne wymagają jak największego 
skupienia wszystkich sił polskich przy wybo­
rach do sejmu warszawskiego.

W uwzględnieniu tej sytuacyi wyjątkowej 
zgodził się »Związek śląskich katolików* na 
kompromis wyborczy z »Polską Partyą Socyal- 
no-demokratyczną« i »Polskiem Stronnictwem 
Ludowem« na Śląsku.

»Związek« nie z rzek: się ani jednego punk­
tu, nie uroni ani jednego hasła am postulatu 
swego programu, lecz dla solidarności narodo­
wej, tak nam obecnie bardzo potrzebnej na 
kresach przystąpił do ułożenia wspólnej listy 
wyborczej.

Liczne zastępy członków i zwolenników, 
złączonych w karnej i silnej organizacyi, jaką 
jest »Związek*, są rękojmią, że wszyscy upra­
wnieni do głosowania bez wyjątku, mężczyźni i 
niewiasty, staną w niedzielę, dnia 26. stycznia 
b. r. do urny wyborczej i solidarnie będą głoso­
wali na litę kompromisową, której skład jest 
następujący:

1. Tadeusz Reger, redaktor (socyalista).
2. Ks, Józef Londzin, profesor (związkowiec).
3. Dr. Ryszard Kunicki, lekarz we Frysztacie 

(socyalista).
4. Karol Junga, rolnik w Górnym Żukowie 

(związkowiec).
5. Paweł Bobek, profesor na Bobrku (ludo­

wiec).
6. Jerzy Kantor, sekretarz w Cieszynie (socya­

lista).
7. Rudolf Kołaczek, burmistrz w Zebrzydowi­

cach (ludowiec).
8. Dr. Leon Wolf, adwokat we Frysztacie 

(związkowiec).
9. Dorota Kłuszyńska, żona lekarza w Bogu­

minie (socyalistka).
10. Jan Mirocha, nauczyciel w Zarzeczu (związ­

kowiec).
11. Aaroni Steffek, hutnik w Trzyńcu (socya­

lista).
12. Jan Wantuła, rolnik w Ustroniu (ludowiec).

Stronnictwa zawierają nadto umowę, że w 
razie gdyby któryś z posłów z jakiejkolwiek 

przyczyny ustąpił, wówczas w miejsce jego 
wchodzi kandydat tegoż samego stronnictwa, 
do którego należał poseł ustępujący.

Związkowcy! Wzywamy Was niniejszem, 
byście wszyscy sami oddali głos na powyższą 
listę (oznaczoną nr. 1) i przypilnowali, by ha­
sło solidarności narodowej odniosło zwycięstwo.

Jak okazały zgromadzenia przedwyborcze, 
na których jawiły się liczne zastępy naszej pol­
skiej ludności katolickiej i entuzyazm, z jakim 
przyjmowano wywody mówców i program nasz, 
stanowimy olbrzymią potęgę. Należy nam pra­
cować nadal nad rozszerzeniem i pogłębieniem 
naszej organizacyi politycznej, która broniła, 
broni i bronić będzie interesów katolickich i 
polskich. Odbywać będziemy nadal zgromadze­
nia, oświecać i uświadamiać lud, werbować 
członków do naszego wypróbowanego szczerze 
demokratycznego, bo obejmującego wszystkie 
bez wyjątku warstwy »Związku«.

W Cieszynie, dnia 10. stycznia 1919.
»Związek śląskich katolików.» 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■<■

Nasi biskupi do Narodu.

Dnia 10. grudnia zeszłego roku 
wydali biskupi polscy wspólny list do 
Narodu, przejęty serdeczną troską o 
jego przyszłość i tchnący najszczy­
tniejszym patryotyzmem. Dla brake 
miejsca podajemy jego streszczenie 
dopiero dziś.

Cudem powstała nasza Ojczyzna i d/ś wzy­
wa nas do budowy własnej państwowości. W tej 
chwili dziejowej jest obowiązkiem biskupów 
polskich zwrócić uwagę wiernych na ważność 
spraw bieżących. Są oni bowiem pasterzami 
narodu, lecz są także przedstawicielami Ko­
ścioła, który w czasie niewoli wiekowej był naj­
silniejszym czynnikiem, łączącym i spajającym 
rozdzieloną na trzy części ojczyznę. Bo w Ko­
ściele katolickim Polska zespalała się duchem 
swoim w jedno ciało. W nim płakała Polska i

Jura I Jónek.

Jura: Jeny sie człowiek ruszy z chałupy, 
wszędzi straszno patalija; już by tej roztolicznej 
wojny było bezmali zatela, ale teraz sie na no­
wo zaczynają żrać i jeden na drugigo wywsto- 
wac. Gor tym dymokratom już nima rady.

Jónek: Jo też to samo słychuję i byłech 
tentam tydzień na wandrze; ech sie szeł podzi- 
Wać, jak też ci ludzie sie kole tej wolby do war- 
szawskigo sejmu kręcą, to same abo narzykani, 
abo przezywani. Spotkołech sie z jednym kole- 
forzem, doł sie se mną do rzeczy o tem i owem, 
ażechmy przyszli na wolby, to zaczon wychwo- 
lać tych dymokratów pod same niebo a na 
wszyckich inszych klon, aż mu piana kipiała 
z gęby.

Jura: No, no, niech se jeny ulży, aby mu 
żółć nie pękła, bo by go było szkoda, kie teraz 
dymokraci mają rząd w swoich pazurach, to 
niedługo bee niebo abo nejmieni raj na ziemi. 
A nie spomniołeś mu, co to we Warszawie po­
robili za końszta?

Jónek: Prowda, żech mu powiedzioł: ta- 
geście se downi pyszczyska rozdzierali, jak ka- 
ny co podrożało, a teraz ci czerwioni podźwigli 
marki na pisma, na gazety, opłate za telegrafy 
■ telefony — to piękno gospodarka; psiowieczno 
gańba, sie cały świat s nas śmieje. Dalich mu 

wpolił, że te cenzure pismów i kartek zaprowa­
dzili, że chcą podrożyć zieleźnice, ten ci sko- 
koł jak dybyś mu był terpecinu naloł.

Jura: Tużeś go szykownie zmył.
Jónek: Widzioł, że tak nie poradzi, za- 

czon z inszej beczki, rzecy: ci hromscy rolnicy 
robili i robią taką drożyznę, chcieli za sztwiert- 
ke masła bai 6, ai 7 reńskich. Alech mu zaś 
wlepił: dyć to ci rozmańci, co landem chodzili, 
sami od siebie chłopom i babom wciskali hrube 
piniądze do gorści i pytali na smiłowani, aż im 
też jeny przedają odrobinkę masła, niech ko­
sztuje co chce, tuż oni ci wandrowni zrobili te 
drożyznę. No, a prawiem mu dali: tużeście od 
chłopa za ty piniądze aspoń jakisi to chowani 
dostali, ale nikierzy ajzembaniocy to jak raubię- 
rze okrodali całe wagony, bai całe cugi, zebrali, 
zjedli abo sprzedali żydom i basta.

Jura: Toś mu nakłod porządnie pod hyr- 
toń. Mie zaś drugi wykłodoł, że też jakosi żeń­
sko, snoci czerwiono, objeżdżo dziedziny i 
robi schuze, je tako subtelno po gzychcie, ale 
gębe że mo truc 10 halwokatów, wypyrczano, 
a najbardży bije na klerykałów, na biskupów i 
księdzów katolickich, jak trzeja to bai ;rzyłże 
i tak sie rozpajedzi jak o tych klerykołach za- 
cznie, że by se nie wiem co zrobiła.

Jónek: Aha, już miarkuję, kiero to bee, 
nic dziwnego, że tak na katolicką wiare ude- 

rzo, kie je z żydowskigo potahu. Jo ją też roz 
słyszoł, prawiłech se, ta by sie godziła lucype- 
rowi za babe, taby mu umiała dogryźć do ży­
wego. Ale już ji też pore razy nasze baby dały 
Herajn, jak ją chyciły na jakim nieprawdziwem 
słowie, ją brały do habtaku morowo.

Jura: Joch był tentam tydzień w jednej 
dziedzinie przy Boguminie, musiały tam klesi 
rość wierzby, mi tam o jednej porce wykłodali 
niedobre kąski. On ten gibczok, siedlaczy syn, 
przyszeł z wojny, nazywo sie tak jak ten co 
przekludził żydów przez morze, ale je ś niego 
suroń; bije swoją rodzoną siostre, lacko, kopie, 
uż ją bai chcioł gabić, gorszy niż howado, tak 
sie nikiedy zdo, jak dyby nimioł wszyckich do­
ma.

Jónek: To go trzeja odwieźć do Opawy, 
takigo bolszewika przygłupigo, abo mu każdy 
dzień wymierzyć żyłą na portki 5 masnych, aż- 
by sie mu takich kąsków odniechciało. Że też 
gdo ś nim nie robi porządku.

Jura: Jeszcze mo ojców, ale ci sie go bo­
ją, a teraz sie snoci oznoł z jakąsi łupą, ter’ ta­
kim nicpotokem, a ona jeny chce ™ :ć jego 
przemoge i grónt, tuż sie go dzierży jak głuchy 
dwierzy. Ale też to musi być niewiele worta 
dzieucha, bo jejo mama, co uż siedziała w bąku 
i robi rozmańte bezperactwa. ji snoęi nie na­
uczyła nic dobrego.
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tęskniła, przezeń wyglądała sprawiedliwości 
Botcj, w nim wiara nadprzyrodzona i uczucie 
narodowe zbierały się w jed^n nierozerwalny 
węzeł 1 spójnię.

Naród stoi dziś przed budową swej pań­
stwowości. Każdy budowniczy ogląda się naj­
pierw za fundamentem. Tym fundamentem był 
zawsze dla Polski Chrystus. Rycerze polscy w 
czasie ewangelii wyciągali szable z pochwy na 
znak, że za Chrystusa gotowi pójść w bój; Kon- 
stytucya 3. maja ustanawia »w imię Boga 
w Trójcy jedynego« religię katolicką za panują­
cą w Polsce, chociaż to były czasy rewolucyi, 
znoszącej ołtarze i zarażającej swym duchem 
także Polskę. To zasadnicze zadanie nie stoi 
jednak w niczem na przeszkodzie zapewnieniu 
pokoju religijnego i zupełnej równości innym 
wyznaniom, jak i opieki rządowej, którą obie­
cuje Konstytucya. Kto buduje bez Chrystusa, 
buduje bez fundamentów. Przeciw usiłowaniom 
tego rodzaju zakładamy uroczysty protest w 
imieniu własnem i całego ludu, który tylekroć 
na Podlasiu, we Wrześni i na Sybirze, nawet 
krew w obronie swej wiary przelewał i za­
świadczył, że fundamentem Narodu polskiego 
jest Chrystus.

Zgubnym wpływom i kierunkom my się 
musimy przeciwstawić. Budowniczymi Polski 
będą posłowie, których my wybierzemy. Od nas 
będzie zależeć, czy Polska będzie zbudowana 
na silnym fundamencie chrześcijaństwa, gdzie 
będzie zapewniona wolność sumienia, sprawie­
dliwość, dobrobyt.

Fundamentem naszej Ojczyzny musi być 
Chrystus, a pionem, według którego mury sta­
wiać będziemy, muszą być przykazania Boże. 
Są jednak ludzie, którzy nie chcą usłuchać gło­
su Bożego, lecz za najwyższy trybunał uznają 
uchwały ludzkie, choćby się one prawu Bożemu 
wręcz sprzeciwiały. Są to socyaliści. Żądają oni, 
by władza cała należała do ludu, chcą, by zni­
knęły klasy socyalne, na równi chcą postawić 
pijaka i próżniaka z pracowitym i porządnym 
obywatelem, chcą znieść prawo własności. Do 
Czego ta nauka prowadzi, okazała rewolucya 
rosyjska i przeżyta wojna. Straszna rewolucya 
rosyjska jest owocem nauk socyalistycznych, a 
różniła się — jak sami socyaliści przyznają — 
od socyalizmu tylko metodą postępowania. 
Oni chcą więc takie same stosunki sprowadzić, 
tylko powoli. Wojna pokazała nam, co to jest 
upaństwowienie wszelkiej własności. W czasie 
wojny, to ziemniaka nie można było nazwać 
swoim, bo należał do państwa, a nabyć było 
to można jedynie za pozwoleniem państwa, na 

ar tę. Takiego systemu bezgranicznej władzy 
państwa, systemu karłowego w najgorszym ro­
dzaju żądają tylko ci, którzy się domagają znie­
sienia własności prywatnej.

Zasady te są sprzeczne z przykazaniami 
Bożemi, które przyznają człowiekowi nienaru­
szalną własność. Nauki te mają swe źródło szcze 
gólnie w dwóch przewrotnych skłonnościach 
natury ludzkiej; w chciwości i samolubstwie. 
Ludzie, szerzący hasła socyalistyczne, chcą so­
bie zapewnić cały wpływ i władzę, bez wzglę-

Jónek: Niech se ją jeny weźnie, szak go 
ona nauczy moresu, to bedzie kora za to try- 
żnieni siostry i ojców. Widzisz hynaj tego zu- 
rzywca z ustronia, co klesi w lecie w imieniu ro­
botników przemowioł za gulasz i piwo na uślim- 
tanej kumedyi na szysztocie? Ani sie człowie­
kowi do oczy ni może podziwać, bo mo złe su- 
mieni.

Jura: Ja, ja, lipy okwitły, a ustroński pyr- 
cok ryp do bagna. Tela se tam na szysztocie 
pysk otwieroł proci Polokom, że Śląsk nie śmie 
patrzyć do Polski, a teraz sie przekabocił na 
tęgigo dymokrate. Snoci jak tam oto niedowno 
było zgromadzeni polskich socyalistów w Ustro­
niu, to se tam roztopierzoł, po polsku rządził, 
na katolików Szymfowoł, to taki karakter. Ale 
mu tam chcą ci porządniejszy i stateczniejszy 
robotnicy w Ustroniu wypucować żołądek.

J inek: Dyćby sie zeszło, ale czy to co 
pomoże, nie wiem. Potkołech oto harbika, ale 
ci mioł nos spuszczony na kwinte; myśloł, że 
Polokom wyspuruje a naroz dostoł laufpas. Już 
snoci je nowy prezydent w sądzie z Krakowa, 
bardzo szykowny i skłodany człowiek.

Jura: Chwała Bogu, teraz może iść har- 
bik za portyra do solce albo za biksenszpanera. 

du, czy to yyjdzie na dobro narodu. Podburza­
ją robotników i włościan, obiecując im rzeczy 
niemożliwe i szkodliwe dla narodu. Samolub- 
stwo ich objawia się w chęci rządzenia jednej 
partyi. Ileż na tem traci ojczyzna! Jakże po­
traficie wznieść dom, skoro każdy będzie chciał 
swego pokoju i komórki, a nikt nie będzie 
dbał o to, aby wznieść mury dla domu całego 
i nad nimi budować sklepienia? Reformy są ko­
nieczne, ale muszą być przeprowadzone spra­
wiedliwie i celowo, z uwzględnieniem dobra 
ojczyzny.

Cóż nas może łączyć z ludźmi, dążącymi do 
anarchii? Podeptali sztandar biało-czerwony w 
chwili, kiedy naród cały zatrząsł się z radości, 
że może swoją chorągiew narodową otrząść z 
prochu. Na jego miejsce wciskają nam do ręki 
chustę krwawą! Zamiast haseł zgody, szerzą 
anarchię, podkopują autorytet i powagę wszel­
kiej władzy.

Dziś niema miejsca na połowiczność. Dziś 
stoimy pod twardem prawem konieczności nie- 
■ibhgalnej: albo się oprzeć o ten niewzruszony 
fundament i budować królestwo na ziemi, lub 
też, nie oparłszy się o Chrystusa, pójść w zale­
żność tych, którzy burzą i niszczą. Niechaj nas 
nie uwodzi żadna nowość, która się sprzeciwia 
zasadzie Bożej i sumieniu. Właśnie w tej wojn e 
strasznej macie dowód, jak świat ukarany za 
swe odstępstwo od Boga i Jego ewangelii, sam 
głosić poczyna hasło sprawiedliwości, odwraca 
się ze wstrętem od anarchii i przemocy i głosi, 
że nie na terorze, lecz na sumieniu i prawdzie 
pragnie oprzeć swe budowanie i swoje odro­
dzenie. Nie chciał uznać Boga, ale zdrowy ro­
zum doprowadził go z pc wrotem do uznania 
słuszności zasad i praw Bożych.

Nie zrażajcie się szyderstwami, obelgami, 
docinkami, ale twardo stańcie w obronie na­
szych zasad chrześcijańskich, bo tylko na tym 
fundamencie i podług tego pionu zdołamy wy­
budować trwały, niezniszczalny, wspaniały 
gmach naszej ojczyzny, zapewniający wszystkim 
swym mieszkańcom wolność, sprawiedliwość i 
szczęście.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.

POLSKA.
W ubiegły wtorek, t. j. 14. b. m., przybyła 

do Krakowa wraz z b. posłem do parlamentu 
austr. Janem Zamorskim misya włoska, złożona 
z dygnitarzy wojskowych i cywilnych. Misyę 
sprzymierzonego państwa jako też p. Zamor­
skiego, który bardzo przysłużył się sprawie 
narodu na ziemi włoskiej, witały gęste tłumy 
hucznymi okrzykami, miasto zaś odświetnym 
strojem. — Naczelna Rada Ludowa w Poznaniu 
proklamowała przyłączenie Poznańskiego do 
Polski, przyczem objęła także władzę admini­
stracyjną i wojskową w swe ręce, wydając do 
ogółu ludności poznańskiej odezwę, wzywając 
wszystkich do spełniania swoich obowiązków i 
do zachowania porządku i spokoju. Odezwa za­
powiada dalej wejście w życie rozporządzeń co 
do języka polskiego i t. p. Prezesem naczelnym 
regencyi poznańskiej mianowano b. posła 
Trąmpczyńskiego. Urzędy cywilne i gmachy 
bezpieczeństwa obsadzili Polacy.

Na skutek konferencyi Ignacego Paderew­
skiego z Piłsudzkim ma się utworzyć nowy ga­
binet urzędniczy, przyczem ministeryum spraw 
zewnętrznych objęłaby komisya, złożona z 
przedstawicieli (po jednym) poszczególnych 
stronnictw. *

Wojska polskie opróżniły Spiż i Orawę; 
chodzi tu o ujednostajnienie zarządu w rękach 
czeskich; nie przesądza to jednak (jak wyra­
źnie zaznaczył przedstawiciel koalicyi w Buda­
peszcie) praw polskich do tych ziem etnografi­
cznie polskich.

Bolszewicy zbliżają się poraz bardziej do 
granic Polski, grożąc jej zalaniem krwią i pożo­
gą. Dzieje się to w porozumieniu z Niemcami, 
których oddziały, ustępując powoli na zachód, 
oddają miasto za miastem bez wystrzału bol­
szewikom, natomiast rozbrajają nadchodzące 
przeciw bolszewikom mniejsze oddziały pol­
skie. Nieraz biorą też Niemcy, jak donoszą ga­
zety zagraniczne, udział w rabunkach i mor­
dach, dokonywanych przez bolszewików.

Ukraińcy coraz słabszy w Galicyi stawiają 
opór. Oddziały wojsk polskich staczają codzień 
szczęśliwe potyczki z hajdamakami. Z Buda­
pesztu dowiadują się gazety krakowskie, iż tam

Ukraińcy urządzili centralę dla sprzedaży naf­
ty galicyjskiej, za którą otrzymują od Madzia­
rów, Niemców i Czechów materyał wojenny. 
W ostatnich dniach ostrzeliwanie Lwowa przy­
brało znów wyraźne cechy barbarzyństwa u- 
kraińsko-niemieckiego.

CZECHY.
Dr. Kramarz chce zwalić winę tego, że Wie­

deń głoduje, na Polskę, podczas gdy cały świat 
wie, że to wina niczyja inna, tylko czesko-nie­
miecka. Przytem Kramarz zadenuncyował Pol­
skę, wzywając koalicyę do wysłania wojsk do 
Polski dla zrobienia porządku, podczas gdy w 
Czechach proch i dynamit pachnie daleko wię­
cej, niż gdzieindziej.

NIEMCY.
Zawieszenie broni, zawarte przez Niemcy 

z koalicyą, kończy się w tych dniach. Koalicya 
nie chce go przedłużyć, lecz domaga się nowych 
obrad, bo chce postawić Niemcom nowe wa­
runki.

Koalicya zażąda od Niemców także opró­
żnienia wszystkich obszarów polskich, dotąd 
przez nich zajmowanych. W ten sposób ma być 
przerwana wszelka łączność między czerwone- 
mi Niemcami a bolszewicką Rosyą.

SERBIA.
domaga się portu nad morzem Adryatyckiem, 
a więc albo Walony, albo Durazzo, nie odrzuci­
liby też Salonik. — W nowem państwie połu- 
dniowo-słowia.ńskiem ostemplowano wszystkie 
będące w obiegu korony austryackie. Za trzy 
ostemplowane korony otrzyma się jednego di­
nara, który przed wojną miał wartość 90 hal. 
Nieostemplowanych koron banki nie będą 
przyjmowały. W ten sposób przeszkodzi się dal­
szemu napływowi pieniędzy papierowych, dru­
kowanych jeszcze teraz we Wiedniu w wielkich 
nakładach.

ROSYA.
Powstanie przeciw bolszewikom szerzy się 

coraz bardziej. Bolszewicy staną niebawem 
tam, gdzie winni dawno być, t. j. pod pręgierzem 
i szubienicą.

/ Korespondencye.

Z ISTEBNEJ.
Już od dłuższego czasu nie było żadnej 

wzmianki w »Gwiazdce Ciesz,« o naszej wio­
sce i okolicy. Powodem tego, to smutne wypad­
ki w Wiśle, które i na naszą wioskę rzuciły pla­
mę, a właściwie na część tylko wioski, na tak 
zwane Zaolzie. Ostatni artykuł »Gwiazdki Cie­
szyńskiej«, wnikający w dalsze powody tych za­
burzeń, dodaje otuchy, by chociaż po części 
zmyć tę plamę z godności naszej wioski, zaw­
sze tak wysoko noszącej honor gór i sztandar 
poczucia narodowego.

Sprawa śląskiego »bolszewizmu« miała się 
tak: W Wiśle jakieś obce żywioły, zdaje się pła­
tni agitatorzy czescy, już od dłuższego czasu 
burzyli tamtejszą ludność, wskazując na ciągłe 
jabłko niezgody we wsi, na leśniczego i na zam­
ki książęce, wmawiając w lud, że to krwawica 
ludowa, to znak ciągłej niewoli ludu. Lud dał 
się porwać, zwłaszcza, że i opłakane stosunki 
żywnościowe dolały oliwy do ognia i rzucił się 
na leśniczówkę, a następnie na trzy zamki my­
śliwskie. Wybryk ten podziałał i na część Iste­
bnej, sąsiadującą z Wisłą, na Zaolzie. Są świad­
kowie, którzy gotowi są zeznać, że gajowy, 
stróż zamku na Baraniej (leżącego we Wiśle) 
Czech, nazwiskiem Hok, już od trzech dni ka­
zał ze zamku wynosić cenniejsze i kosztowniej­
sze rzeczy, a następnie na Zaolzie po gazdów 
skazał, by przyszli do zamku, bo Wiślanie i Ga- 
licyanie chcą zamek zrabować i spalić, a gdy 
gazdowie przybyli do zamku, to mówił im, że 
Wiślanie mają już dosyć, bo zrabowali 3 zam­
ki, więc ten należy się Istebniakom, nawet klu­
cze od zamku im wydał. Gazdowie w przekona­
niu, że się im to należy, kiedy nawet gajowy, 
stróż zamku, ich do tego zachęca, zaczęli za­
bierać różne rzeczy mniej wartościowe, dla 
nich prawie bez wartości, bo rzeczy cenne już 
były zabrane; na dowód tego posłuży, że straż 
obywatelska istebniańska zabrała Hokowi część 
bielizny zamkowej, ukrytej w sianie, którą 
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złożyła w bezpiecznem miejscu, by ją oddać do 
Cieszyna. Tak po spełnieniu rabunku rzeczy 
■wartościowymi wezwano góra u po ochłapy, by 
Ha inch zwalić całą winę.

Koło zamku na Baraniej kręcili się żołnie­
rze z polskiemi kokardkami, mówiący z czeska, 
którzy podawali się za żołnierzy Rady Narodo- 
K*ej z Cieszyna, ale byli w rzeczywistości albo 
Wiślanie, którzy służyli przy czeskich pułkach, 
albo obce jakieś żywioły, podszywające się pod 
godło polskich żołnierzy. Otóż ci żołnierze mó­
wili gazdom, że już dawno tak powinni byli zro­
bić i wskazywali, że jeszcze jest zamek na »za­
dnim groniu« i że z nim trzeba zrobić porządek. 
Qazdowie w przekonaniu, że to mówią żołnie­
rze Rady Narodowej, a więc upoważnieni do 
tego, poszli na »zadni gron«, gdzie już zastali 
obce żywioły, gospodarujące w najlepsze w zam­
ku, a nawet w kaplicy zamkowej; podobno zra­
bowane monstracya i kielich znajdować się 
mają u jednego porządnego gazdy z Wisły. Lu- 
dność istebniańska, o ile zabrała coś ze zam­
ków, gotowa to zwrócić, zwłaszcza, że działała 
w dobrej wierze, żc to jej własność, zachęcona 
słowami gajowego, żołnierzy, a nawet nieroz- 
ważnemi słowami niektórych miejscowych.

»0, rękę karaj, nie ślepy miecz!« śpiewamy 
w naszym hymnie. Te słowa trzeba zastosować 
i do naszej ludności górskiej. Rabunek zawsze 
pozostanie rabunkiem, ale okoliczności mogą 
winę jego złagodzić. Od dłuższego czasu snują 
się po Istebnej i okolicy jakieś podejrzane oso­
bniki, które nasz lud bałamucą, wychwalają 
tylko wszystko co czeskie, a ganią co polskie 
i popychają ten lud do gwałtów, jak pożałowa­
nia godne wypadki ze zamkami. Te zamki my­
śliwskie i niektórzy urzędnicy byli i są solą w 
oku naszej ludności, bo przez swe prusackie i 
brutalne wymuszania drażnili i obrażali uczucia 
Zarodowe tej ludności, a teraz płatni agitatorzy 
dolali oliwy do ognia i pożar wybuchnął — ale 
tylko na bardzo krótko, bo lud zaraz poznał, 

jest narzędziem w ręku agitatorów czeskich. 
Wszak Czesi i »bratanki« madyarzy rozdmu­
chali te smutne i pożałowania godne wypadki 
do rozmiaru anarchii i bolszewizmu, trąbiąc na 
- ’'Y świat, że Śląsk płonie, a tylko Czesi powo- 
ani są gasić pożar. Ale świat się pozna wkrótce 

na tych farbowanych lisach.
Dodać należy, że założono u nas oddział 

polskiego związku towarzystwa młodzieży ka- 
tohckiej, który liczy już przeszło 100 członków; 
młodzież garnie się do pracy, urządza już za ty­
dzień przedstawienie, a w przyszłości zamierza 
Wystawić pomnik dla poległych żołnierzy i ró- 
Wnocześnie znak naszego połączenia się z 
Polską.

Z Cieszyna i okolicy.

Wiadomości z duchowieństwa. Kurat po- 
^7 Ks. Henryk Proksch, dotychczas w Tar- 

nowce, został przeniesiony, do Cieszyna do puł- 
ku Pychoty Ziemi Cieszyńskiej.

. . yhory do sejmu warszawskiego. W nie­
dzielę, dnia 26. b. m. odbędą się na Śląsku wy­
bory do polskiej konstytuanty. Wszyscy wybor­
cy winni głosować na polską listę kompromiso­
wą, oznaczoną liczbą, 1. Nie trzeba, nie wolno 
nawet pisać na kartce wyborczej nazwiska lub 
Jazwisk, lecz należy na kartdb papieru napisać 
*y»ko liczbę kartkę włożyć do urzędowej ko- 

którą każdemu wyborcy da przewodni- 
A'y miejscowej komisyi wyborczej, zakleić, 
^ przewodniczącemu, który ją wrzuci do 

, .^ stojącej na stole. Uprasza się komitety lo- 
by w każdej miejscowości wydelegowały 

urzędowania do lokalu wyborczego (od 
“S ^ i ^ano do 10. wieczorem) męża zaufania 
»Związku śląskich katolików«.

»Związek śląskich katolików« prosi Szan. 
członków o wyrównanie wkładki za rok 1918. 

p. Delegatów prosimy, by wkładki od człon- 
ków odebrali i albo czekiem przesłali, lub też 

Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary 
Targ 4, złożyli.
Ir Zgromadzenie przedwyborcze »Związku śl. 

stolików« odbędzie się w Cieszynie w niedzie- 
i ^^ ^ stycznia o godz. 5. po południu w 

sali domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4. 
• Zgromadzenia przedwyborcze »Związku śl. 
Kijków« odbędą się dnia 19. stycznia b. r.: 
o godz. 12. w poł. w Zamarskach i Istebnej, o 
godz. % 1. w Mostach przy Jabłonkowie; o go- 

dżinie 3. w Trzyńcu, w Bobrku (u p. Chruszcza 
i na Pikietach), w Gnojniku, Górnej Lesznej, 
Piosku; o godz. %4. w Jasienicy, o 4. w Sko­
czowie.

Demonstracya socyalistyczna. W środę od- 
były się w Domu robotniczym i na Strzelnicy 
zgromadzenia socyalistyczne, na których potę­
piano ostatni zamach na rząd warszawski. Po 
zgromadzeniach wyruszył pochód, składający 
się z 2000 ludzi, przez miasto pod zamek. Do 
pochodu dołączyła się gromada niemieckich i 
czeskich niedorostków cieszyńskich i nieodpo­
wiedzialnych czynników. N., słono tablice z na­
pisami niemieckimi i polskimi, które jednak 
były straszną polszczyzną pisane: »Precz z ini- 
peryalizmem«, »Precz z militaryzmem«, »Niech 
żyje wolna republika« (czy polska?) i t. p. Pod­
czas gdy zorganizowani demonstranci zacho­
wywał się spokojnie, zaczęła postępująca za 
niemi tłuszcza krzypzeć i hałasować. Do tłumu 
n.ówili prezydenci ks. Londzin i Reger. Ks. 
Londzin wyjaśnił, że rozlepione w nocy poprze­
dniej uchwały Rady Narodowej, by nawet karą 
śmierci karać demonstrantów i podburzających 
przeciwko zbrojnej sile państwa polskiego, nie 
dotyczy obecnej demonstracyi, która miała in­
ny cel. — Sądzimy, że wszystkie czynniki pol­
skie po winne zgodnie pracować nad tem, by do 
podobnych scen nie dochodziło. Podobne de- 
monstracye, choćby w dobrej wierze poczęte, 
wywołują tylko bolszewickiego wilka z lasu.
„ Hr. Larisch jest odmiennego zdania, niż 
minister czeski Staniek, który w Mor. Ostrawie 
na zgromadzeniu powiedział, że Niemcy śląscy 
chcą połączenia z Czechami. Hr. Larisch miano­
wicie w piśmie, doręczonem Radzie Narodowej, 
osobiście przez dyrektora ekonomii p. Śliwkę, 
oświadczył, że wraz z urzędnikami swemi za­
kłada sprzeciw przeciw wywodom min. Stanka, 
z którymi się nie zgadza. Czesi mają widocznie 
bardzo niepewne wiadomości o usposobieniu lu­
dności śląskiej. Okazuje się też, że nie lepsze 
mają wiadomości z Paryża. Zawsze mówili, że 
im koalicya już Śląsk przyrzekła, tymczasem 
z Paryża nadeszła pewna wiadomość, że czeski 
minister wojny Benesz, wielki wróg Polaków, 
nie chce dopuścić, aby sprawa granicy czesko- 
polskiej była omawiana na konferencyi pokojo­
wej, ale życzy sobie, aby została załatwiona po 
konferencyi. Widocznie boi się sprawiedliwego 
sądu członków konferencyi, którzy Śląsk spra­
wiedliwie przyznają Polsce. Ze strony polskiej 
domagają się stanowczo załatwienia tej sprawy 
na konferencyi.

Pasek na sacharynę. Apteki cieszyńskie 
wydawają w ostatnim czasie każdej stronie w 
mieście za okazaniem książeczki aprowizacyj- 
nej pewną ilość sacharyny, Z tej sposobności 
skorzystali paskarze z Frysztackiego Przedmie­
ścia i Saskiej Kępy i masowo wykupują od lu­
dności każdą ilość sacharyny, iaką mogą tylko 
zdobyć i płacą za nią paskarskie ceny, n. p. za 
jedną rolkę, która kosztuje w aptece 30 hal. 
względnie 1 K, płacą 4 do 5 K za pudełko, któ­
re kosztuje 3 K — 10 do 13 K. Sacharynę tę 
podobno wysyłają do Galicyi do fabryk likie­
rów, albo też możliwe, że na dalszy pasek. 
Zwracamy uwagę powołanych czynników na tó 
paskarstwo, które wogóle należy bezwzględnie 
tępić na każdym kroku. — Jeszcze w środę, 
dnia 15. b. m. można było obserwować, jak przy 
aptece »Pod Aniołem« przy ul. Głębokiej (w po­
bliżu zamku) stała cała chmara pejsatych żyd- 
ków i zaczepiała każdego, co wychodził z apte­
ki, pytając się, czy nie ma sacharyny na sprze­
daż. — Niedawno w aptece w rynku był taki 
natłok na sacharynę, iż wytłoczono tam wielką 
szybę wystawową.

Taryfa cen maksymalnych. Za mięso gali­
cyjskie i wyroby masarskie z gal. mięsa ustana­
wia się w myśl § 51. ustawy przemysłowej na­
stępujące ceny maksymalne, które obowiązują 
od dnia 6. stycznia 1919 aż do odwołania, a to: 
mięso cielęce przednie 9 K, tylne 10 K, mięso 
wołowe przednie 10 K 50 h, tylne 11 K 40 h, 
mięso wieprzowe 18 K, słonina solona 36 K, 
wędzonka 39 K, sadło 35 K, smalec 48 K, łój 
bydlęcy 18 K. Kiełbasy: kiełbasa polska 
(20% wieprzowego) 17 K, kiełbasa krakowska 
(50 % mięsa wieprz.) 28 K, kiełbasa czysto wie­
przowa 28 K, kiszka wątrobiana 28 K, kiełbaski 
18 K, salceson 22 K.

Pierwsza lekarka w Cieszynie. W Cieszy­
nie osiedliła się lekarka-Polka dr. Klara Spre­
cher, która ordynuje w chorobach wewnętrz­
nych i dziecięcych.

Kradzieże i rabunki. Ciągle donoszą z ró­
żnych stron kraju, że bandy rozwydrzonych 
wojną włamywaczy i złodziei niepokoją lu­
dność. Tak włamali się do stodoły we folwarku 
w Haźlachu niewyśledzeni dotychczas bandyci 
i wykradli 2 długie rzemienie a ze śpichrza do­
syć dużo zboża. — W Zamarskich u ywlekli nie­
znani sprawcy ze stajni p. Mieczysława Pusz- 
kowskiego 2 kozy wartości 1000 K. Należałoby 
koniecznie wzmocnić posterunki żandarmeryi 

nieustraszonymi ludźmi, by rozzuchwalonym 
rzezimieszkom, zdemoralizowanym drabom i 
bandytom przeszkadzała skuteczniej i spręży­
ściej niż dotychczas w bolszewickich napadach. 
Ludność powinna dobrze zamykać na noc mie­
szkania, szopy, stajnie, gumna i pomagać mili- 
cyi obywatelskiej w spełnianiu służby bezpie­
czeństwa publicznego.

Rozruchy w Mor. Ostrawie i Wilkowicach. 
W ciągu dnia 14. stycznia przyszło w Mor. O- 
strawie do poważnych rozruchów. Już wcze­
snym rankiem zgromadziły się po ulicach tłumy 
robotników, a szczególnie kobiety, które wtar­
gnęły do kilku sklepów, zwłaszcza z konfekcyą 
i środkami żywności. W sklepach demonstranci 
przywłaszczyli sobie towary, płacąc wyznacza­
ne przez siebie bardzo nizkie ceny. Policya cze- 
sko-słowacka była bezsilną. Po.południu we­
zwano pomoc wojskową. Około godziny 4. po 
południu przybyło na rynek w Mor. Ostrawie 
szwadron kawaleryi, który urządził bezwzglę­
dną szarżę, rozpraszając tłumy. Już o godz. 2. 
po południu były prawie wszystkie sklepy zam­
knięte. Ulicami miasta krążą liczne konne i pie­
sze patrole. Między godziną 5. a 6. wieczorem 
odbyły się wielkie demonstracye w Wilkowi­
cach i miejscowości Zabrzeg. Tłumy splądrowa­
ły doszczętnie 5 sklepów. Na przedmieściu 
Franciszków padł z pewnego domu strzał, któ­
ry zrani w głowę wachmistrza żandarmeryi. W 
Wilkowicach uwięziono 15 osób. O godzinie 10. 
i pół w nocy przyszło do nowych rabunków i 
wykroczeń.

Produkcya węgla i koksu w rewirze kar- 
wińsko-ostrawskim. W roku 1918 wydobyto 
86,188.520 centnarów metrycznych węgla i wy­
produkowano 20,713.679 centn. metr, koksu 
W roku 1917 wynosiła produkcya 104 miliony 
centn. metr, węgla, to znaczy, że produkcya 
węgla zmniejszyła się o 17.3%. Produkcya ko­
ksu zmniejszyła się o 4.8 mil. centn. metr., czyli 
o 18.8%. W ostatnich dwóch miesiącach — w 
listopadzie i grudniu — zmniejszyła się produk­
cya węgla o 33%.

Z Dębowca. W niedzielę, dnia 12. b. m. od- 
było się walne zgromadzenie miejscowego Kół­
ka rolniczego, które dokonało wyboru nowego 
wydziału. Wybór odbył się na nowożytną mo­
dłę: kartkami. Nowy wydział ukonstytuował 
się w następujący sposób: Jan Staniek, prze­
wodniczący, Jerzy Zabystrzan, zastępca prze­
wodniczącego, ks. Jan Krucina, sekretarz, Igna­
cy Borkowski, skarbnik, Paweł Gabzdyl, go­
spodarz,

— Zgromadzenie przedwyborcze »Związku 
śląskich katolików« odbędzie się w niedzielę, 
dnia 19. stycznia o godz. %3. w lokalu gospody 
p. Vlachowej.

Z Frysztat. (Zgromadzenie inwali- 
d ó w.) W niedzielę, dnia 19. b. m. odbędzie się 
we Frysztacie w sali browaru o godz. 3. po poł. 
zgromadzenie inwalidów powiatu frysztackiego. 
Omawiane będą sprawy organizacyi i pomocy 
materyalnej. Inwalidzi! zjawcie się wszyscy!

Z Goleszowa. Przed dwoma tygodniami ko­
sztował jeszcze 1 kg mięsa wołowego 6 K, a dzi­
siaj za to samo mięso musimy płacić już 8 K 20 h. 
Która* władza pozwoliła na tak nagłe i znaczne 
podrożenie mięsa? Wzywamy kompetentne 
czynniki, by nam wytłómaczyły powód podnie­
sienia cen mięsa, ewentualnie, by zmusiły rze- 
żników do sprzedawania mięsa po dawnych ce­
nach,

Z Jabłonkowa. Grupa P. Z. z. chrz. robotn. 
odbędzie swe doroczne zgromadzenie dnia 21, 
stycznia b. r. o godz. 51/2 w Czytelni ze zwykłym 
porządkiem dziennym. Chrześcijańscy robotni­
cy, młodzieży rzemieślnicza! To wasza organi- 
zacya, tu miejsce dla was, zapisujcie się w te 
szeregi, czekamy na was! Zarząd.

Z Oldrzychowic. Po długiej przerwie, spo­
wodowanej tą nieszczęsną wojną, urządza mło­
dzież oldrzychowska w niedzielę, 19. b. m. w 
lokalu p. Taciny wieczorek z następującym 
programem: 1. Chór mieszany. 2. Odegranie 
sztuki z życia naszego ludu p. t.: »Macocha«, 



napisana przez Piotra Kołodzieja. Po przedsta­
wieniu zabawa taneczna. Czysty zysk przezna­
cza się na założenie miejscowej biblioteki. O li­
czny udział prosi Komitet.

Z Ropicy. W niedzielę, dnia 12. b. m. od- 
było się w naszym parafialnym kościółku uro­
czyste nabożeństwo dziękczynne z okazyi od­
zyskania niepodległej i zjednoczonej Polski i na 
intencyę szczęśliwej jej przyszłości. Kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. wikary Moroń Fr., 
który, skreśliwszy krótko dzieje Polski, szcze­
gólnie zajął się dziejami zaborów poszczegól­
nych i przedstawił dzieje męczeństwa Polaków 
za wiarę i język. Uroczystą sumę zakończyło 
odśpiewanie hymnu narodowego »Boże coś 
Polskę«. Jedynym zgrzytem było bardzo nietak­
towne postąpienie organisty p. kier, szkoły 
Brody, który wzbraniał się grać hymn, mówiąc, 
że to nie należy do nabożeństwa. Widocznie 
potrzebuje p. Broda małego ponauczenia, że 
awą rogatą duszę ślązakowca trzeba zastoso­
wać i nagiąć do nowych stosunków, gdyż klika 
ślązakowska straciła zupełnie swe znaczenie i 
szerokie plecy, o czem p. Broda zdaje się jesz­
cze nie wiedzieć.

— Po południu tejże niedzieli odbyło się 
w sali gospody »na Woleństwiu« zgromadzenie 
Erzedwyborcze z ramienia »Związku śl. katoli- 

ów«. Obszerna sala wypełniona była po brze­
gi, mimo iż pogoda wcale nie sprzyjała i krótki 
czas między ogłoszeniem a zgromadzeniem wy­
nosił tylko 5 godzin. Zgromadzenie zagaił w 
krótkich słowach przewodniczący. W jędrnym, 
dobitnym i nadzwyczaj jasnym wykładzie przed­
stawił następnie referent »Związku« dzisiejszy 
stan rzeczy w państwie polskiem, potem wyłu- 
szczył w sposób dla każdego zrozumiały cele i 
dążenia »Związku« i jego program wyborczy. 
Zaznaczył przytem wyraźnie, że »Związek« po­
stępować będzie, jak dotąd, z duchem czasu w 
kierunku zdemokratyzowania i poprawy sto­
sunków socyalnych i polepszenia stosunków 
ekonomicznych. Wezwaniem do łącznej i wy­
trwałej współpracy na polu politycznem i so- 
cyalno-ekonomicznem zakończył deferent swe 
wywody, za które zgromadzeni dziękowali mu 
hucznymi oklaskami. Po krótkiej dyskuryi za­
śpiewali zebrani hymn narodowy i złożyli na 
K. R. S. 82 K. Przebieg zgromadzenia zaświad­
czył, że ropiccy katolicy ni dali, ani nie dadzą 
się zbałamucić, ale twardo stoją przy naszej 
organizacyi katolickiej, którą jest »Związek śl. 
katolików«. Cześć im za to! — Jeden za 
wszystkich.

— Wieczorem odegrało miejscowe Kółko 
amatorskie sztukę ludową p. t.: »Iste roki« dra 
Ernesta Farnika. Aktorzy wywiązali się mimo 
bardzo krótkiego przygotowania ze swego za­
dania wprost znakomicie. Szczególnie świetnie 
wypadły role Mynarzyków, wybijali się Siekie- 
rowie, gospodzcy, Pieczonka i Zuzanka. Za tak 
śliczne wykonanie ról należy się wszystkim 
aktorom gorący poklask i podziękowanie. Sły­
chać, że przedstawienie powtórzone zostanie 
w niedzielę, dnia 19. stycznia, co z pewnością 
przyjęto z zadowoleniem wobec tego, iż du­
żo gości, nawet zamiejscowych, nie otrzymało 
biletów.

Z Wędryni. (Przedstawienie.) W nie­
dzielę, 29. grudnia ub. r. urządziło tutejsze kółko 
amatorskie Czytelni katolickiej wieczorek tea­
tralny, na którym amatorzy odegrali udatnie 
dwie sztuki: »Matka żyje« i »Majster i czela­
dnik«, za co licznie zebrana publiczność dzię­
kowała hucznymi oklaskami. Po przedstawieniu 
odbyła się zabawa towarzyska, podczas której 
przygrywała doborowa muzyka p. Lipki z Łyż- 
bic. Kapelę tę można innym P. T. towarzystwom 
polecić.

Z Dankowie (Galicya). W środę, 8. stycznia 
o g( ( /' %5 wybuchł u tutejszego gospodarza 
Chmielniaka pożar. Spłonęła stodoła, oraz obok 
stojąca szopa wraz z wszystkiemi narzędziami 
rolniczemi. Ratunek był bardzo utrudniony z 
powodu braku wody. Dopieru po przybyciu 
straży pożarnej z Starej Wsi i połączeniu się 
sikawek udało się sprowadzić wodę z znaczne­
go oddalenia. Dodać należy, że ludność nie po­
śpieszyła poszkodowanemu z pomocą, co wy­
tłumaczyć należy ogólną niechęcią do niego. 
Ogień został prawdopodobnie podłożony.

Na Internat im. błog. Melchiora Grodzieckiego zło­
żyli: na listę p. Antoniego Kopcia w Szumbarku: 
p. Antoni Kopiec 3 K, p. A. Kopice 1 K, p. J. Kopiec 
1 na listę p. Wincentego K a b i e s z a w Po- 
¿wizdowie: p. Wincenty Kabiesz 6 K, znalezione 4 K

Wydawca: Ka. Józef Londzin w Cieazynie.

03 h,p. E. Kabiesz 1 K, p. Anna Kabiesz 2 K; na listę 
p. J. Bagińskiego w Jabłonkowie: p. Bagiński 10 K; 
na listę Przew. ks. Jana Kopcia w W. Kończycach: 
N. N. 5 K, p. M. Parchańska 2 K, ks. J. Skudrzyk 10 K, 
dzieci szkoły w Haźlachu 12 K 43 h, dzieci szk. w W. 
Kończycach 13 K 70 h; na listę p. J. Paździory, kie­
rownika szkoły w Darkowie: p. J. Paździora 2 K, p. M. 
Paździorówna 2 K, p. A. Golasowski, budowniczy, 2 K, 
p. A. Brachaczek 2 K, p. Hawrań 2 K, p. J. Giemrot 
2 K; na listę p. Fr. Kajstury w Zaborzu, zebrane na 
weselu p. Fr. Kajstury z p. Anną Strządałówną 30 K; 
na listę Przew. ks. J. Kruciny w Dębowcu: ks. Jan 
Krucina 15 K, p. W. Krucina 3 K. N. N. 1 K, N. N. 1 K; 
na listę p. Anny Frentzl w Koniakowie: p. Jakób 
Fiedor 1 K, p. S. Niedbała 1 K, p. Anna Dzyrgas 2 K, 
p. J. Legierski 2 K, p. J. Kulik 1 K, p. Józef Legieyski 
1 K, p. A. Frentzl 10 K, p. M. Frentzl 2 K, p. T. Rucki 
2 K, p. Legierski 1 K, p. A. Legierski 1 K, p. P. Rucki 
1 K, p. Fr. Kübel 5 K, p. J. Legierski 1 K, pp. Stefania, 
Helena i Józef Malinowscy w Jabłonkowie 20 K, p. Jó­
zef Pająk w Rychułdzie 10 K. Na listę p. J. Poloka 
w Karwinie: p. J. Polok 6 K, p. J. Ra szyk 2 K, p. J. 
Sznapka 1 K, p. A. Szewieczek 1 K, p. J. Starzyczny 
1 K; na listę p. J. Zachurzoka w Drogomyślu: p. 
J. Zachurzok 10 K, p. J. Branowski 1 K, p. Anna Za­
churzok 10 K, p. J, Waleczek 4 K, p. J. Powada 4 K, 
p. Paweł Strządała 5 K, p. J. Król 4 K, n. J. Kajstura 
3 K; na listę Przew. ks. dr. J. Wrzola we Frysztacie: 
ks. J. Kwiczała 2 K, ks. dr. Wrzoł 2 K, ks. J. Wrzoł 
10 K; na listę p. J. Grudnia w Bielsku: p. J. Grudzień 
10 K, p. Kaiol Kolmer 1 K, p. W. Kotoniak 1 K, p. J. 
Krupiński 2 K, p. A. Juranek 1 K, p. L. Dworczeński 
2 K, p. J. Depówna 2 K, p. J. Kanik 2 K, p. J. Tarnawa 
2 K, p. J. Wojciuch 2 K, p. St. Zarazik 2 K, p. J. Bar­
klik 1 K, p. K. Depa 2 K, p. A. Czajówna 2 K, p. A. 
Pokusa 2 K, p. Weinfrist 1 K, p. Franc. Luden 1 K, p. 
Antoni Kapela 1 K, p. J. Jakubiec 1 K, p. J. Naglik 1 K, 
p. J. Depa 1 K.

Dobrze rentująca się 

gospoda 

wraz ze sklepem towarów mieszanych, 
składająca się z domu murowanego o 6 poko­
jach, murowanych zabudowań gospodarskich 
(stodoła, stajnie, chlewki, szopy) i' ogrodu, jest 
z powodu starości właściciela z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli Admi- 

nistracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Wagon sztachet

jest natychmiast do sprzedania. Wiadomość w 
biurze gazet p. J. Reichmanna w Cieszynie,

■‘jeHBHes ■■■■«■■■■« 

Polska loterya klasowa 

na inwalidów wojennych.

Obejmuje 32.000 losów, na które pada w 5 kla­
sach 16.000 wygranych i jedna premia, zatem 

co drugi los wygrywa.
Najwyższa wygrana wynosi

300.000 marek

czyli około 550.000 K. Cena całego losu do 
wszystkich 5 klas 280 K, czyli do każdej klasy 
56 K. Można także nabywać połówki, ćwiartki 
i ósemki losów. Losowanie I. klasy odbyło się 
w grudniu z. r. Losowanie II. klasy odbędzie się 
już dnia 22. i 24. stycznia 1919. Czysty dochód 
przeznaczony na rzecz polskich inwalidów wo­
jennych. Losy do nabycia w Towarzystwie 
oszczędn. i zaliczek w Cieszynie i jego filiach,

Bank rolniczy;

W CIESZYNIE
WE FRYSZTACIE 
W POLSKIEJ OSTRAWIE 
W KARWINIE 
W RYCHWAŁDZIE

płaci z dniem 15, stycznia 1919 r. od wkładek 
oszczędności

4%

i sam płaci za klientów podatek rentowy.
Kasprzak Ant,, not., Dyr. Dobrowolski J., 

prezes. nacz. dyrektor.
«^K^M^

Drukarnia »Dziedzictwa« p. zarr. J. Suchanka w Cieszynie

Dr. Klara Sprecher 

ordynuje w dni powszednie od 2. do 4. po poi, 
w chorobach wewnętrznych 

i dziecięcych

Cieszyn, ul. Różana (Rosengasse) L 1.. IL piętro» 
Telefon nr. 237/VI.

Pszczoły

roje, matki, miód i t. d. przy wczesnem zamó­
wieniu, o ile zapas starczy, sprzedaje J. ^ 
Chmeláf, Chroustov, poczta Bohdalan, Morawy

Właśnie nadeszły skórą galoązowane 
drewniaki

z ciepłem futrem, jako też różne materyc, 
gi, kamgarny na spodnice, jakle, ubrania, suknie 
i t. d. i t. d. Pończochy i skarpetki po cenach 
15 proc, zniżonych! — Franciszek Kubeczhe, 

Skoczów, Mały Rynek.

Halik Cieszyński MN

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. * 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkował, 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ• 
i płaci od nich

w 4 % ^C
Czeki pocztowe na żądanie,

n r ■■ la 1 ■■ a || 8* ralmczo Mioma „lite 

w Cieszynie, skład i kancelarya ul. Fabryczna Ił 
(gwoździarnia, obok gazowni) ma na skład aa: 
sól potasową, wapno do roli, większe i mniejsze 
młynki do czyszczenia zboża, sieczkarnie, kar- 
toflarki, śrutowniki kieratowe i ręczne, młynidi 
do mlecia kości »Heureka«, tragacze żelazny 
kombinowane maszyny do krajania kapusty i 
buraków, buraczarki, większe i mniejsze płucz- 
karnie na kartofle, różnego rodzaju parzaki, płu­
gi jedno- i dwuskibowe, brony, wałki Zehet- 
mayera, grabiarki i plewniki (planetki) konne 
i ręczne, brony talerzowe, kultywatory większe 
i mniejsze, siewniki konne i ręczne, bruski do 
kosiarek, wirówki, wagi decymalne i bydlęce, 
wagi osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, , bry­
kiety węglowe, smary na wozy, młocarnie rę­
czne; — nasiona: buraki eckendorfskie, czer­
wona mamutka i marchew. Dostarcza wago­
nowo: sól potasową, kainit i wapno nawozowe.

Drzewka owocowe już nadeszły.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym« w Rynku na L pl<trxe 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowej, 

w Suchej Górnej i Trzyńcu
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci ód nich
4 %

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dnia po- 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna« 
Pożyczki dafe Towarzystwo na umiarkowany proceni. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych; 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem świąt i, nie­
dziel, „od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 1. 
do 4. po południu' — W filii w Dąbrowie urzędują wpo- 
niedziałki, środy 1 piątki od godz. 4. po południu. — W fi­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 1 fi 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartat 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

Ł Domagalski. A. Teper. H. Filasiewios*--------------------------------------------------------------------- -----  
Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 16 K — h
iółrocznie . . . 8 » —»
wartalnie . . . 4 » — »
Bez przesyłki pocztowej;

całorocznie . . . 13 K — h
Półrocznie . . . 6 » 30 »
kwartalnie . . . . 3 » 30 »

Numer pojedynczy 20 hal. ^^ J9* Numer pojedynczy 20 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; JakóL 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska K^pa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Mocznik 72 
dm^onuMMMMM

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyí i Adminístracyí »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodewa nr. 3, I. p.

"K ■■■ N 11AJMN uBMHSLJ MMEMML" HHI 'MB a ""Hh “““1^“ “™ łli1R' 1
W Cieszynie, wtorek, 21. stycznia IS)

Za ogłoszenia
płaci się M halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razewent umieszczeniu znacznie 

taniej.
«■nmnaemaeaameeaemamHmw

Nr. 6.

Hasze obowiązki.

Każdy prawy Polak na Śląsku, który skoń­
czył 21 lat życia, a od 5. grudnia mieszka w 
toinie, mężczyzna czy kobieta, ma prawo i obo­
wiązek oddać swój głos przy wyborach do sej- 
•u polskiego.

Wybory odbędą się w przyszłą niedzielę, 
dnia 26. stycznia.

Każdy gospodarz powinien albó sam, al- 
"; przez zastępcę przeglądnąć listę wyborców. 
Listy te są wyłożone w tych dniach w lokalu 
Wyborczym. Jeżeli w listach jakiś wyborca zo- 

pominięty, albo jeżeli tam wpisano kogoś, 
kto nie ma prawa wyboru, wtedy należy tę po- 
^yłkę zgłosić miejscowej komisyi wyborczej i 
^dać poprawki.
, Kto nie będzie napisany na liście, ten nie 
będzie dopuszczony do wyborów
■ Do wyborów muszą iść osobiście wszyscy, 

torzy mają prawo. Muszą iść wszystkie kobie- 
y¿*ak¿e i starsze. Już dzisiaj trzeba to wszy- 

“n, z któremi się spotykamy, przypominać.
Przy wyborach trzeba oddać kartę wybor- 

9- Karty wyborczej nie ł-zeba kupować, wy- 
arczy wziąć jakąkolwiek kartkę czystego pa- 

i napisać nr niej »1.« Oprócz jedynki nie 
j ° na kartce żadnych innych znaków, ani 

po pisów umieszczać. Nasi delegaci będą roz- 
' i drukowane kartki wyborcze. Takich kart 
też można używać.

Uważajcie dobrze, czy na karcie jest nr. 1. 
spisany, bo ktoby kartkę z dwójką lub trójką 

skie-i wyborach oddał, jest zdrajcą sprawy pol-

Nareszcie!

2 Warszawy nadeszła radosna wiadomość, 
' M °tychczasowy rząd socyalistyczno-partyjny 

oraezewskiego dnia 16. b m. ustąpił, a naczel- 
i państwa, Józef Piłsudski, polecił Ignacemu 

l Grewskiemu u twoi zenie nowego rządu. Spis 
i _o Q^ow nowego rządu, który podajemy na in- 

-ni mlfiscł1, wskazuje, że rząd jest międzypar- 
^ny, składający się z ludzi fachowych, którzy 
‘^P°' zebne wiadomości, zdolności i doświad- 

chwaT w ^m/ ^ w tej ważnej, przełomowej 
nag . klaso trwałe podwaliny pod budynek 

isz<vWa" Dlatego cieszy się cały naród, że na- 
włodn~ zrzucił z siebie partyjnych, nieudolnych 
we ciał^’ Którzy, jak kleszcz, wżarli się w ży- 

1 chripli ° narodu i pod żadnym warunkiem nie 
Drzeciw°P-U^C^ swych stanowisk, chociaż się 
koalicva ^-" ca^ naród oświadczył, chociaż ich 
Koalicya ^^ uznawała.
„Nowa Ä radzie pisze organ Piłsudskiego 
strony pra^^' "W?bec zaciekłości walki ze 
skleć,, }; -’ „ y Przeciw gabinetowi Moraczew- 
mać^Musimy iS* ^^ temu gabinetowi utrzy- 
pniu ^27 tennak przyznać, że w dużym sto- 
WinnS ł « ^sa™ winien upadku swego. — 
•ninistrń^NJrfnL”16^ 1 nieumiejętność 
stw °w. ' ajgorzej się przedstawiało minister- 
dzip 51 ^^ Zagranicznych«. Zaś o nowym rzą- 
ob^n^^Y laln: ^^ są to ludzie z naszego 
ją ^ Jednak przyznać należy, że przedstawia- 

1 swed Poważnie i dlatego nowy gabinet dokona 
"^o zadania«.

fto chce mieć posłem ks. Londzina i rolnika 

Jungę, mus i na kartce wyborczej napisać nr.

Są to słowa, które naród cały powtarzał 
już od kilka miesięcy, dziennik Piłsudskiego do­
piero dziś je wypowiadaj Gabinet Moraczew­
skiego był prowokacyą obywateli Polski i przed­
miotem szyderstw całej Europy. W chwili, 
kiedy tyle rąk wyciąga się do pracy w Polsce, 
ludzie jednej partyi odtrącili wszystkich od 
współpracy w rządzie, tylko ludzie jednej nie­
licznej partyi, miernoty i niedołęgi, uznali się 
za zdolnych i godnych do kierownictwa zmar­
twychwstałej Ojczyzny! Porwali samozwańczo 
rządy w swe ręce ludzie o pokroju ministra 
Arciszewskiego, człowieka, który się zaledwie 
umiał podpisać, osławionego tem, że wydał nie­
szczęsne rozporządzenia pocztowe. Był w rzą­
dzie czerwonym minister spraw zewnętrznych 
Wasilewski, który razem ze swoimi współpra­
cownikami, jak n. p. Wasercug (!) wypędzili z 
minis ter yum wicesekretarza stanu Filipowicza 
— chociaż i ten był socyalistą — dlatego, 
że jako fachowy człowiek domagał się wydale­
nia posła niemieckiego Kesslera z Warszawy, 
szerzącego w Polsce bolszewizm i zerwania na­
reszcie wszystkich stosunków z państwami cen- 
tralnemi, a nawiązania jak najściślejszych wę­
złów z koalicyą. Dziś od koalicyi wszystko za­
leży, ale rząd warszawski o wpływy i pomoc u 
niej się nie starał, pada! natomiast plackiem 
przed Berlinem. A sam F oraczewski? To czło­
wiek, który stanął w jawnem przeciwieństwie 
do powszechnych żądań narodu. Cały naród 
żądał i żąda dla Polski miasta portowego Gdań­
ska, rozumiejąc, że bez własnego wielkiego 
portu nie rozwinie się nigdy w pełni przemysł 
w Polsce i będziemy nadal, jak dotychczas, wy­
wozić nie towar, lecz uchodźców za granicę, 
dla których pracy i chleba w kraju brakuje. To 
też wszystkie stronn ctwa trzech dzielnic Pol­
ski — z wyjątkiem polskiej partyi socyalno-de- 
mokratycznej i ludowców Thuguta, (dotychcza­
sowego ministra spraw wewnętrznych) — wy­
powiedziały dnia 20. grudnia 1918 w zbiorowem 
oświadczeniu stanowcze żądanie, by Gdańsk 
należał do Polski. A były prezydent M o- 
raczewski oświadczył korespon­
dentom dzienników angielskich i 
amerykańskich pp. Hiatt i Jeffries, 
że Gdańsk nie jest Polsce niezbę­
dny, że wystarczy stworzenie neu­
tralnej »republiki gdańskiej« Mo- 
raczewski to był człowiek, który niedawno je­
szcze zgadzał się na odstąpienie Poznańskiego 
Niemcom, a Lwowa Rusinom.

Jest to tylko kilka przykładów niedołęstwa 
dotychczasowego czerwonego rządu warszaw­
skiego. Dlatego dziś naród spokojnie odetchnął, 
kiedy się pozbył zmory tego rządu, nie umieją­
cego zastępować interesów polskich. Składał 
się on z ludzi, których nie pytano: »umiesz choć 
pisać, znasz się na sprawach, pracowałeś już 
kiedy w minis teryum?« — lecz: »należysz do 
czerwonej partyi?« Cały naród wdzięcznem o- 
kiem spogląda na Paderewskiego, który wziął 
rządy w swe ręce, dobrał sobie światłych, mą­
drych i doświadczonych współpracowników, a 
teraz za zgodą i poparciem całego narodu i za 
pomocą swych osobistych wpływów u koalicyi 
odbuduje Polskę wewnątrz i dzielnie obroni 
całość jej granic.

Nowy prezydent ministrów p. Paderewski 
obejmuje spadek trudny i zadanie ciężkie; lecz 
jesteśmy przekonani, że mu podoła. W dotych-

czasowych rokowaniach dał dowód wielkiej 
wytrwałości, zręczności i cierpliwości. Nie brał 
udziału w zamachach ani na rząd, ani na na­
czelnika państwa, lecz przekonał socyalistyczny 
rząd i p. Piłsudskiego, że ani zagranica, ani spo­
łeczeństwo polskie rządowi czerwonemu, któ­
ry został przemocą narzucony, nie dostarczy 
środków! rządzenia, broni czy pieniędzy, żywno­
ści czy towarów. Objęcie rządów przez p. Pa­
derewskiego wywołał entuzyazm we wszystkich 
obozach, to też teraz zapewnie znajdzie się woj­
sko i br Di., pieniądze i żywność. Smutna i roz- 
paczliwa dotychczas sytuacya w Polsce zaczy­
na się wyjaśniać. Tlfa'my, że nastąpi w najkrót­
szym czasie konsolidacya sił, czyli złączenie 
wszystkich dobrej woli czynników celem odbu­
dowania s-lnych podstaw Rzeczypospolitej.

Śląscy Polacy tem więcej się cieszą z prze­
wrotu w Warszawie, bo Paderewski zna sto- 
sunki śląskie, w e, że Śląsk jest polskim i doło­
ży wszystkich sił, by nie dopuścić do wykona­
nia zbrodniczych planów czeskich, według kto- 
rych nasz rdzennie polski kraj miałby być oder­
wany od żywego ciała naszej ojczyzny i wgnie­
ciony pod tyrański but nowych ciemięzców.

Dlatego witamy z niekłamaną radością 
zmiany, zaszłe w Warszawie. Niech żyje Pade­
rewski!

■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Ml

Do miejseoweb on .W» śl. katolikom“ i 
inny cli Crup i imitetw polskich na Ślisko.

Główny Komitet zjednoczonych stronnictw 
polskich na Śląsku wzywa miejscowe grupy i 
komitety partyjne, by drogą najkrótszą p( da­
wały do Centralnego Biura wyborczego w Cie­
szynie (restauracya p. Hermana na rynku wyż.) 
wszelkie nieformalności, któreby w przy­
gotowaniu i przeprowadzeniu wyborów sejmo- • 
wych przynieść miały szkodę naszej sprawie. 
W szczególności przeprowadzić należy ściśle i 
to w każdej miejscowości następujące sprawy:

1. Natychmiast podać gminy, które jeszcze 
dotychczas list wyborczych i reklama cyi nie 
przeprowadziły.

2. Ściśle przeprowadzić reklamacyę, przy­
czem usunąć należy z list wyborczych osoby, 
pochodzenia niepolskiego, a więc Niemców i 
Czechów, którzy nie mogą dokumentami udo­
wodnić przynależności do okręgu wyborczego 
w myśl § 1. ustawy wyborczej.

3. Wciągnąć do list wszystkich Polaków 
obojej płci bez względu na przynależność.

4. Przy wyborach dopilnować, by ani jeden 
głos polski nie przepadł na marne.

5. Postarać się o odpis listy wyborczej i 
przez męża zaufania przy miejscowej komisyi 
wyborczej kontrolować, czy wszystkie głosy 
polskie zostały oddane.

6. Zgłosić jednego męża zaufania Polaka, 
bez względu na przynależność partyjną do miej­
scowej komisyi wyborczej, któryby kontrolował 
praw idłowe przeprowadzenie wyborów.

7. Tam, gdzie komitetów wyborczych nie 
ma, stworzyć je natychmiast i przez swoich lu­
dzi czuwać i kierować akcyą wyborczą.

8. W razie braku odpowiednich ludzi na 
miejscu zwracać śię natychmiast do Centralnego 
Biura wyborczego w Cieszynie.
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9. Donosić zaraz o wszelkiej wrogiej robo­
cie wyborczej czynników obcych.

10. Drogą najkrótszą donieść o tych miej­
scowościach, w których komitetów niema, a 
gdzie je należy stworzyć, lub miejscowości, któ­
re nie zgłosiły do miejscowych komisyi wybor­
czych mężów zaufania, a którzy byliby tam po­
trzebni.

11. Głosujemy na listę nr. 1, t. j. do urzę­
dowej koperty wyborczej, którą otrzyma każ­
dy wyborca w dniu wyborów w lokalu wybor­
czym, wkłada się kartkę z wydrukowanym lub 
napisanym nr. 1. Ani jednego głosu polskiego 
nie śmie brakować.

12. Po gotowe, drukowane kartki wybor­
cze zgłaszać się należy dla poszczególnych gmin 
do Centralnego Biura w Cieszynie.

13. Po ukończonych wyborach i obliczeniu 
głosów podać wynik natychmiast do Centralne­
go Biura w Cieszynie.
KOMITET ZJEDNOCZONYCH STRONNICTW 

POLSKICH W CIESZYNIE.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■w

Co nam grozi pod rządami 

czeskimi ?

Gazeta francuska »Matin« z 13. b. m. przy- 
nosi wiadomość o tem, jak się prezydent M a- 
saryk wyraził o przyszłości państwa czeskiego. 
Masaryk nie widii żadnych trudności, jakieby 
mogły grozić jego państwu. Powiedział do za­
pytującego się dziennikarza: »Proszę się popa­
trzeć na tę mapę, a zaraz pan zebaczy, że tworzy­
my naogół zbitą masę. Nasze granice historycz­
ne nakrywają się zupełnie prawie z granicami 
etnograficznemi. Tylko południowy i zachodni 
skrawek czeskiego czworoboku ma większość 
niemiecką wskutek tego, że przywędrowało 
tam w ostatniem stuleciu wielu Niemców. Dla 
tych obcokrajowców będz : pewnie trzeba zna- 
leść jakiś sposób, aby z nimi można współżyć. 
Jeżeli się okażą lojalnymi obywatelami, to na­
wet jest możliwem, że im nasz parlament ze­
zwoli na pewną (?!) autonomię, przynajmniej w 
zakresie publicznego nauczania. Zresztą je­
stem przekonany, że w tych obszarach Niemcy 
się znów i to prędko staną napowrót Czecha­
mi. (?!).

Z drugiej strony będą może spory o granicę 
pomiędzy nami a Polską co do Śląska. Kraj ten 
należy historycznie do nas, ale Polacy żądają 
wschodniej jego części dla siebie, bo tam mie­
szka większość polska. Nie wątpię, że sprawa ta 
zostanie załatwiona na przyjacielskich nara­
dach między obiema stronami i że nie będzie 
rzeczą konieczną, aby konferencya pokojowa 
musiała w tej sprawie rozstrzygać.«

Z powyższego widać, że Czesi wspaniale 
naśladują Prusaków. Trzy miliony Niemców w 
północnych i zachodnich Czechach zczechizują, 
a jeżeli tym Niemcom będą chcieli wyświadczyć 
wielką łaskę (a gdzie samostanowienie naro­
dów?), to im pozwolą zarządzać »aże« szkolni­
ctwem. Z nami, z ćwierć milionem Polaków na 
Śląsku, podobnieby było, gdyby do nas Czesi 
przyszli. Tylko kijby się zmienił, ale ucisk naro­
dowy zostałby ten sam, co pod panowaniem au- 
stryackiem. Myśmy raz zdobyli wolność i nie 
pozwolimy się na nowo tyranizować i to gorzej, 
niż dawniej, choćby przez »naszych serdecznych 
braci«!

Każdy Polak pójdzie dlatego do wyborów, 
odda kartkę z jedenką, aby jak najwięcej dosta­
ło się do sejmu warszawskiego obrońców Śląska 
przed zalewem czeskiej szarańczy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Mi

Czechom pod rozwagę.

Jakie znaczenie będzie miała silna, zjedno­
czona Polska na wschodzie Europy jako przeciw­
waga niemieckich dążeń imperyalistycznych, 
a równocześnie, jako ostoja i oparcie innych 
słabszych narodów i państw słowiańskich, n. p, 
republiki czesko-słowackiej, ilustrują następu­
jące wywody gazety francuskiej »Le Pays«:

»Ze wszystkich zagadnień, dotyczących 
narodowości, o których ostatecznie stanowić 
będzie przyszły kongres, najważniejszą bezwąt- 
pienia jest kwestya polska. Po pierwsze, z po­
wodów liczebnych: Polaków samych jest wię­
cej, niż wszystkich innych narodów słowiańskich 
i romańskich, powstałych na gruzach Austryi, 
następnie z powodu tej nadzwyczajnej ważnej 

roli, jaką przyszłe państwo polskie z wolnym 
dostępem do morza będzie odgrywało w związ­
ku narodów, który według wszelkiego prawdo­
podobieństwa nie będzie w stanie oddalić wszel­
kich zatargów zbrojnych. Ważność odbudowy 
zjednoczonej, silnej Polski polega przedewszy­
stkiem na specyalnym charakterze stosunku do 
Prus. Zdaje się, iż na całym świecie niema 
kraju, którego interesy byłyby tak dalece 
sprzeczne, jak interesy Polski i byłego króle­
stwa Hohenzollernów.

Niemcy, chociaż pobite, zostaną jeszcze po­
tem siłą, mogącą po pewnym czasie zerwać się 
do nowych napaści. Przeciwdziałanie zbrojne 
Francyi, gotowej na natychmiastową odpowiedź, 
może okazać się niedostateczne ze względu na 
olbrzymie zasoby Niemców nawet zmniejszo­
nych, jeżeli nie będzie na wschodzie narodu, 
wywierającego równomierny nacisk tam, gdzie 
się znajduje serce potęgi Prus. Z 9 lub 10 naro­
dów, które prawdopodobnie będą sąsiadowały 
z Niemcami, państwo polskie zupełnie odbu­
dowane ze swemi 30 milionami ludności będzie 
najbardziej w stanie skutecznie przeciwdziałać. 
Wielka i silna Polska, odbudowana w całości 
od Bałtyku do Karpat, będzie stanowiła jednoli­
tą i szczelną zaporę. I nie dla innego powodu, 
jak właśnie dlatego, że zapora polska znowu 
powstanie, będzie mogła istnieć i spełniać swe 
zadanie, druga zapora od południowego wscho­
du, państwo czecho-słowackie, za słabe ze swe­
mi 13 milionami ludności na to, by się obyć mo­
gło bez oparcia o Polskę. Bez Polski, komple­
tnie odbudowanej dawne terytorya Austryi i 
kresy zachodnie Rosyi, stałyby się drugiemi 
Bałkanami, dostępnemi dla intryg niemieckich, 
natomiast przez odbudowanie silnej Polski 
Niemcy będą sparaliżowane w swej działalności 
na wschodzie.«

Te trzeźwe spostrzeżenia francuskiego 
dziennika polecamy życzliwej rozwadze braci 
Czechów.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Ignacy Paderewski — prezydentem ministrów.

We czwartek, dnia 16. b. m. ustąpił dotych­
czasowy gabinet z Moraczewskim na czele; pre­
zydentem ministrów został Ignacy Paderewski, 
który stanął na czele gabinetu urzędniczego. 
Wiadomość tę powitała cała Polska z uczuciem 
radosnej ulgi, boć każdy widział błędy nie do 
darowania, popełniane przez gabinet ustępują­
cy, a szkodzące Polsce na wewnątrz i zewnątrz. 
Mamy pewną nadzieję, że obecny gabinet spro­
sta wszelkim trudnościom, jakie piętrzą się na 
jego drodze, a zagranica przyjazna, t. j. koali­
cya, liczyć się będzie z obecnym rządem i 
wszystkie słuszne żądania i dążenia Polski po­
prze całą swą powagą. Powołanie gabinetu, 
którego naród tak długo nadaremnie się doma­
gał, spowodowało wielkie ożywienie subskryp- 
cyi na polską pożyczkę państwową. Pieniądze, 
dotąd z obawą ukrywane, popłyną szerokim 
strumieniem do skarbca polskiego już naprawdę. 
W skład gabinetu weszli ludzie fachowi, przed­
stawiciele wszystkich dzielnic, mianowicie: jako 
minister spraw wewnętrznych Stanisław W oj- 
ciechowski, jako minister sprawiedliwości 
Leon Su piński, jako minister przemysłu i 
handlu Kazimierz Chęć, jako minister rolnic­
twa i dóbr państwowych Stanisław Janicki, 
jako minister pracy i opieki społecznej Jerzy 
Iwanowski, jako minister poczt i telegra­
fów Hubert Linde, jako minister kultury i 
sztuki Zenon Przemycki, jako minister ro­
bót publicznych Józef Pruchnik, jako mini­
ster komunikacyi Julian Eberhardt, jako mi­
nister skarbu Józef Englich, jako minister 
aprowizacyi Antoni Minkiewicz, jako mini­
ster zdrowia publicznego Dr. Tomasz Jani­
szewski; decyzya co do powołania ministra 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego na­
stąpić ma później.

Rokowania między przedstawicielami nacz. 
Rady Narodowej a Niemcami, prowadzone w 
Lesznie w sprawie rozgraniczenia dawnych 
ziem polskich pod byłem panowaniem pru- 
skiem, zostały zerwane, wobec czego podjęto 
znów obustronnie kroki nieprzyjacielskie. Po­
znańskie posiada już 280-tysięczną armię bitne­
go i przejętego świętym zapałem żołnierza pod 
wodzą Dowbora Muśnickiego, byłego generała

wojsk polskich na Ukrainie. Druga armia polska 
pod wodzą naczelnego wodza gen. Hallera zdą­
ża również do Polski, by stanąć w obronie za­
chodnich i wschodnich kresów. Istnieje też uza­
sadniona nadzieja, że obecna mobilizacya 4-ech 
roczników wyda w niedługim czasie doborowe 
wojsko.

Śląsk Górny stanął na stanowisku narodo- 
wem, twardo i nieustraszenie broniąc swycli 
praw przed zakusami niemieckich landratów i 
właścicieli hut oraz band żołnierskich. Na każ­
de wrogie wystąpienie Niemców odpowiadają 
Górnoślązacy strejkiem generalnym, wobec któ­
rego Niemcy czują się bezsilni i cofają się za 
każdym razem. — Ukraińskie wojska cofają się 
pod naporem wojsk polskich, idących z północy 
i z zachodu, a w ostatnich dniach i ze wschodu. 
Gazety krakowskie bowiem donoszą o wielkiej 
bitwie, toczącej się koło Tarnopola między woj­
skiem polskiem, idącem z Odessy, a bandami 
ukraińskiemi. Lwów jest znów od kilku dni o- 
strzeliwany przez artyleryę niemiecko-ukraiń- 
ską, która strzela z zamiłowaniem na kościoły, 
i szpitale. — Na pomoc polskim wojskom w Ga- 
licyi wschodniej wyśle koalicya dobrze uzbro­
joną armię rumuńską. Wogóle stosunki pomię­
dzy Rumunią a Polską stają się coraz serdecz­
niejsze. Rumunia życzy sobie wspólnej z Polską 
granicy na jak najdłuższej przestrzeni.

Stosunek do koalicyi.
Wilson wystosował do senatu Stanów Zje­

dnoczonych Ameryki półn. depeszę, domagającą 
się przyznania kredytów na aprowizacyę Pol­
ski i wyswobodzonych narodów bałkańskich. — 
Izba przyjęła to przedłożenie jako ustawę o 
złagodzeniu klęski głodowej w Europie wscho­
dniej.

NIEMCY.
Walki, toczące się z zaciekłością prawdzi­

wie pruską na ulicach Berlina, skończyły się 
klęską Spartakusów i aresztowaniem Lieb- 
knechta i Róży Luksemburg. Oboje zamordowa­
no, a trupy w ohydny sposób zbeszczeszczono, 
rzucając do kanału.

Nowe warunki rozejmu z Niemcami są twar­
dym orzechem dla butnych Prusaków. Niemcy 
mają wydać wszystkie okręty handlowe do 
przewozu żywności głównie dla krajów słowiań­
skich, dalej muszą zwrócić cały materyał, zra­
bowany (zarekwirowany) przez Niemców w ob­
szarze, zajętym w swoim czasie przez wojska 
niemieckie. Trzeci warunek żąda umieszczenia 
całego zapasu złota niemieckiego poza Berli­
nem, wydanie go do rąk koalicyi, wydać mają 
Niemcy również resztę łodzi podwodnych, uła­
twić koalicyi interwencyę w Rosyi i Polsce via 
Gdańsk.

CZECHY.
Czeski minister spraw zewnętrznych Be­

nesz nie chciał sprawy śląskiej przedkładać kon­
ferencyi pokojowej-i w tym celu zaproponował 
prezesowi Komitetu Narodowego w Paryżu 
Dmowskiemu układ, na mocy którego sprawa 
granic Śląska miała zostać uregulowaną po kon­
ferencyi pokojowej. Dmowski, rozumie się, 
odmówił, mówiąc, że sprawa ta musi być ure­
gulowaną albo przed konferencyą, albo na kon­
ferencyi pokojowej.

Konferencya pokojowa.
Polskie żądania, które przedstawiciele 

Polski wniąsą przed trybunał konferencyi po­
kojowej, streszczają się w żądaniach Gdańska 
z wybrzeżem, na zachodzie etnograficznych, 
na wschodzie granic z przed r. 1772, t. j. z przed 
I-go rozbioru Polski.

Amerykański pułk. House, 
mąż zaufania prezydenta Wilsona, wielki przy­
jaciel Polski, zmarł nagle w Paryżu. Polska tra­
ci w nim wypróbowanego przyjaciela.

Baczność wyborcy!

I Pełnomocnikiem zjednoczonych stronnictw 
[ polskich przy Głównej Komisyi wyborczej w 
I Cieszynie jest dr. Jan Michejda, adwokat 
i w Cieszynie. Pełnomocnictwa dla mężów za- 
I ufania naszych stronnictw do miejscowych ko- 
l misyi wyborczych wystawia nasz pełnomocnik, 
I Pełnomocnictwa mężom zaufania połączonych 

Pukain; nasza sila! Idźmy
', starzy i młodzi, mężczyźni i koMi
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stronnictw polskich wydawane będą w Central- 
nem Biurze wyborczem zjednoczonych stron­
nictw polskich w Cieszynie (restauracya Her­
mana na rynku).

Tam należy zgłaszać mężów zaufania i tam 
<eż, o ile możności osobiście odebrać pełnomo­
cnictwa.

Komitet zjednoczonych Stronnictw 
polskich na Śląsku.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Centralne Biuro wyborcze połączonych 
stronnictw polskich na Śląsku mieści się w re- 
stauracyi p. Hermana na rynku w Cieszynie. — 
Tam zwracać się mają w sprawach wyborczych 
wszelkie komitety polskie.

Z Centralnego Biura wyborczego zjedno­
czonych stronnictw polskich na Śląsku: Goto­
we, drukowane kartki wyborcze na naszą listę 
nr. 1. wydaje się bezpłatnie dla całych gmin w 
Centralnem Biurze wyborczem w Cieszynie (re­
stauracya Hermana na rynku). Miejscowe gru­
py i komitety stronnictw polskich mają sobie 
takowe tamże odebrać.

Wyborcy z Cieszyna! Miasto zostało po­
dzielone na 7 okręgów wyborczych. Wszyscy 
wyborcy i wyborczynie, których nazwiska roz­
poczynają się literami A—D będą wybierali w 
komisyi nr. I., ew. plac kościelny 5 (gimnazyum), 
E do H w komisyi nr. II. w starem gimnazyum, 
I do K w komisyi nr. III. w przytulisku, ul. Gór­
ska 17, L do O w komisyi nr, IV. w składzie 
straży pożarnej, P do R w komisyi nr. V. w sali 
gimnastycznej, ul. Sztyftowa, S w komisyi nr. VI. 
w restauracyi p. Buchty, ul. Zamkowa 11, T do Z 
w komisyi nr. VII. w miejskiej strzelnicy. W 
tych komisyach, w których wyborca jest upra­
wniony do głosowania, będą wyłożone listy wy­
borców przez 8 godzin dziennie do środy, 22-go 
stycznia włącznie.

Przedwyborcze zgromadzenia, których »Zw. 
śl. katolików« urządził w zeszłą niedzielę bliz- 
ko 30, cieszyły się, podobnie jak dawniejsze, 
nadzwyczajnym udziałem ludności. Szczególnie 
świetnie wypadły zgromadzenia w Cieszynie, 
gdzie cała sala »Dziedzictwa« wypełniła się po 
brzegi i w Trzyńcu, gdzie wielka sala Czytelni 
nie mogła pomieścić uczestników. Wywody re­
ferentów przyjmowano entuzyastycznie. »Zwią­
zkowcy«! zrzeszajcie się wszędzie, łączcie się, a 
w dzień wyborów głosujcie jedynie na naszą li­
stę pierwszą! .......................

Przejazd oficerów francuskich i angielskich 
przez Cieszyn. W niedzielę, dnia 19. b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem przejeżdżało przez Cieszyn 
około 50 oficerów francuskich i angielskich, 
między nimi znajdowali się i oficerowie polscy. 
Na powitanie przybyli zastępcy Rady Narodo­
wej, dr. Michejda i ks. Londzin, jakoteż starosta 
p. Żurawski. Wjeżdżających gości na dworzec 
cieszyński powitała kapela wojskowa marsyli- 
¿nką. Generał francuski Berthelot i pułkownik 
angielski wyszli z wagonu, wysłuchali mowy po­
witalnej i przeszli przed frontem kompanii ho­
norowej, wyrażając się pochlebnie o postawie 
żołnierza polskiego. Po ćwierćgodzinnym po­
bycie udali się w dalszą podróż do Krakowa, 
wioząc ze sobą 19 wagonów amunicyi dla Pol­
ski. Generał i oficerowie mają się udać do Lwo­
wa, gdzie, jak wiadomo, odbywają się zacięte 
walki pomiędzy wojskiem polskiem a ukraiń- 
skiem.

Do P. T. Rodziców polskich w Cieszynie! 
Ci, którzyby chcieli z początkiem II. półrocza 
przenieść dzieci swoje ze szkół niemieckich do 
polskich, zechcą się zgłaszać od 20. do 26. sty­
cznia 1919 w kancelaryi polskiej szkoły przy ul. 
Sydonii 1. 6.

Paszporty. Starostwo w Cieszynie podaje 
.niniejszem do ogólnej wiadomości, że paszporty 
podróżne wystawiane będą w tut. urzędzie od­
tąd począwszy tylko w dnie powszednie, a to od 
godziny 10 do 12 w południe w biurze 1. 10, II. 
piętro i że w tym celu przynieść ze sobą nale­
ży kartę meldunkową, z której wynika, że stro­
na jest stale w powiecie zamieszkała, jakoteż 
dokument, stwierdzający przynależność pań­
stwową (względnie przynależność do gminy) pe­
tenta.

Czesi idą dalej. Dnia 17. b. m. zajęło woj­
sko czeskie z Lindewiese w sile 140 ludzi mia­
sto Jawornik, siedzibę letnią księcia biskupa 
wrocławskiego. Zaprowadzili zaraz przymus pa­
szportowy. — Do Mor. Ostrawy ma w tych

Nasza kartka wyborcza 

tak będzie wyglądała:

Nie wolno niczego innego pisać, 
ani robić jakiegokolwiek znaku, 
ani się podpisywać, tylko napi­

sać na białej kartce I 

■((■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■w 
dniach zjechać czeski minister kolei ks. Zahra- 
dnik. Widocznie się coś grubo psuje w Ostraw- 
skiem, kiedy jeden minister po drugim zajeż­
dża do tego »wymarzonego« zakątka.

Zrównanie taryfy osobowej i bagażu na 
przestrzeni Śląska kolei koszycko-bogumińskiej 
z taryfą kolei państwowych. Za pozwoleniem 
ministerstwa komunikacyi w Warszawie pod­
wyższa się z dniem 1. lutego b. r. o 50 % taryfę 
osobową i bagażową część II., ważna od 15. li­
stopada 1917 na śląskiej części kolei koszycko- 
bogumińskiej. Podwyższeniu nie podlegają ce­
ny tygodniowych biletów powrotnych dla ro­
botników, jakoteż ceny zwyczajnych robotni­
czych biletów powrotnych i miesięcznych bile­
tów dla uczniów. Najniższa należytość dla prze­
wozu jednego psa wynosi 30 halerzy, dla baga­
żu 80 hal., a dla przesyłek ekspresowych 260 
halerzy, oprócz należytości stemplowej. Powyż- 
sze zarządzenie zrównuje taryfę osobową i ba­
gażu na kolei koszycko-bogumińskiej z odno- 
śnemi taryfami kolei państwowych, ważnemi 
już od 1. grudnia 1917 r.

Wyjaśnienie. Niejednokrotnie zwracają się 
rozmaite osoby do dyrekcyi polskiej szkoły wy­
działowej im. Tadeusza Kościuszki w Polskiej 
Ostrawie z zapytaniami, czy dyrekcya otrzyma­
ła przesłane przez nich kwoty, jako dar na tę 
szkołę, względnie żądają potwierdzenia odbio­
ru pieniędzy i ogłoszenia w pismach nazwisk 
ofiarodawców. Ażeby usunąć nieporozumienia, 
wyjaśniam, że dyrekcya polskiej szkoły wy­
działowej w Polskiej Ostrawie, oraz dyrektor tej 
szkoły Józef Woynarowski z akcyą składkową 
i wogóle ze zbieraniem datków na szkolę wy­
działową w Polskiej Ostrawie nie ma nic wspól­
nego. Całą akcyą zbierania datków zajmu,.: się 
osobny »Komitet, wspierający polską szkołę 
wydziałową w Polskiej Ostrawie« z p. Wincen­
tym Sierakowskim na czele. — Józef W o y na- 
row s k i, dyrektor szkoły wydziałowej w Mor. 
Ostrawie i Polskiej Ostrawie.

Śląski urząd pośrednictwa pracy w Bogu- 
minie-dworcu, ul. Alberta Hahna 1. 199, poszu­
kuje na stałe posady pod dogodnymi warunkami 
większą ilość kotlarzy, czeladników szewskich, 
kucharek, pokojówek i różnych służek. Szuka­
jący wszelkich zajęć powinni się przedczasem 
tylko na wyżej oznaczony adres zgłaszać.

Znów niemądre zarządzenie pocztowe. U- 
rząd pocztowy w Cieszynie ogłosił w sobotę, że 
wszystkie dawne austr. znaczki pocztowe (mar­
ki) mają wartość tylko do niedzieli, dnia 19. 
b. m. włącznie i do tego tylko dnia można je 
wymienić na poczcie na gotówkę. Od 20. b. m. 
ma się opłacać wszystkie korespondencye go­
tówką na poczcie. Listy ofrankowane dawnemi 

markami uważa się za nieofrankowane. Stan ten 
ma potrwać tak długo, dopóki poczta nie wy­
da nowych znaczków pocztowych. Zarządzenie 
to wygląda po prostu na kpiny z publiczności. 
Jakże możliwem jest w przeciągu jednego, 
względnie dwóch dni wymienić dawniejsze zna­
czki z całego miasta przy tak późnem i niedo- 
statecznem ogłoszeniu tego. Jakże sobie to wy­
obraża ten pan, który wydał tak »mądre« zarzą­
dzenie, jeżeli do okienka pocztowego zgłosi się 
naraz 1000 interesentów, chcących opłacić i na­
dać swą korespondencyę ? Czy to jest może 
jeszcze ostatnie zarządzenie smutnej pamięci 
warszawskiego ministra poczt i telegrafów, to­
warzysza Arciszewskiego. Zwracamy uwagę 
Inspektoratu poczt i telegr. w Krakowie na to 
uciążliwe dla publiczności zarządzenie.

Ważne dla Komisyi wyborczych. Ponieważ 
wielu członków miejscowych komisyi wybor­
czych ma wątpliwość, czy po zamknięciu wy­
borów, t, j. po godzinie 10 wieczorem w dniu 
26. stycznia b. m., miejscowe komisye mają za­
raz zliczyć oddane głosy, donosimy, że skruty­
nium, t. j. zliczenie głosów, oddanych na po­
szczególne listy, ma się zaraz odbyć w poszcze­
gólnych komisyach, które następnie wynik gło­
sowania przesyłają głównej komisyi wyborczej 
w Cieszynie.

Daszyński przeciw Prokeszowi. »Naprzód« 
ogłasza następujący list p. Daszyńskiego: »Do­
wiaduję się, że były poseł czeski z Mor. Ostra­
wy, Prokesz, rozpuszcza pogłoski, jakobym na 
zjeździe socyalistycznym w Pradze miał wy­
rzec się Księstwa Cieszyńskiego na rzecz Czech. 
Oświadczam, że słowa p. Prokesza są bezec- 
nem kłamstwem. Nie tylko nie wyrzekłem się 
niczego, ale właśnie w imieniu prawa polskiej 
ludności, osiadłej tu na Śląsku, jako wybrany 
w r. 1907 posłem do parlamentu austr. prze­
ciw Czechom, żądałem zaniechania kroków wo­
jennych i uniknięcia rozlewu krwi. Na to moje 
żądanie, przedstawione prezydentowi Masary- 
kowi i dr. Kramarzowi, oświadczył ten ostatni, 
że ma plan uproszenia Francyi, aby przysłała 
do Bogumina i Karwiny francuskie wojsko, któ- 
reby strzegło rozejmu między Polakami a Cze­
chami i zapobiegło w ten sposób rozlewowi 
krwi. Co do stosunków liczbowych, narodowo­
ściowych Ks. Cieszyńskiego, to Polacy mają od 
granicy galicyjskiej, aż do Morawskiej Ostra­
wy olbrzymią większość, z wyjątkiem dwóch 
małych powiatów, zamieszkałych przez Cze­
chów, że o jakiemkolwiek bądź prawie Czechów 
do Ks. Cieszyńskiego na podstawie liczby lu­
dności niema mowy. O ile zaś Czesi — dzisiaj 
zawzięci republikanie — podnoszą prawa histo­
ryczne »Korohy św. Wacława«, zapytuję pu- 
cznie, czy uznają równocześnie prawa history­
czne Polski do jej dawnych granic? Pod tym 
względem nigdy nie słyszałem potwierdzającej 
odpowiedzi czeskiej. Widoczne jest w tym spo­
rze, że Czechom chodzi o węgiel, nie o prawo. 
Lud polski na Śląsku ocenia też we właściwy 
sposób zachowanie się dzisiejsze imperyalistów 
czeskich, a za tym ludem stoi cała Polska. -— 
Wszelka zbrojna napaść Czechów na ziemię 
Cieszyńską będzie punktem wyjścia nie tylko 
krwawych walk, ale i nienawiści między naro­
dem polskim a czeskim. Dopóki więc krew nie 
popłynęła, należy z obu stron podnieść głos 
przestrogi.

Z Bobrku. W nocy z piątku na sobotę skra- 
idziono rolnikowi p. Nawratowi jałówkę, którą 
zabito przy torze kolejowym i zabrano z niej 
tylne części, podczas gdy przednie pozostawiono 
na miejscu. .

Z Czechowic. Młodzież szkół średnich 
T. S. L., zamieszkała w Czechowicach i okoli­
cy, urządziła, mimo wielu przeszkód i ciężkich 
warunków, kilka przedstawień »Jasełek« p. Ł 
Epifania. Wzorowy porządek i nienaganna gra 
osiągnęły powdójny rezultat: moralny i mate- 
ryalny. Moralny, bo w tych przewrotowych 
czasach przedstawienia zwróciły serca i umy­
sły do tego, od którego otrzymaliśmy niezale­
żną ojczyznę; materyalną, bo czysty zysk wy­
nosi przeszło 1000 K. Idąc za popędem dobrego 
serca rozdzieliła młodzież czysty dochód nastę­
pująco: 1. Śląska Macierz szkolna 250 K. 2. To­
warzystwo Szkoły Ludowej 200 K. 3. Katolicka 
Rodzina Sieroca 200 K. 4. Na obrońców Lwo­
wa 200 K. 5. Bursa seminaryum w Białej 100 K. 
6. Bursa gimnazyum w Białej 100 K. 7. Na oł­
tarz u OO. Jezuitów w Czechowicach 30 K. — 
Wszystkim tym, którzy ułatwili młodzieży pra- 

f cę i przyczynili się do tak świetnych rezulta- 

tacy ilo snu! ta numer jest i W kartki z jedeuka tata taaoä!
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łów, składa się na tem miejscu serdeczne po­
dziękowanie.

Z Go'eszo-va. Dnia 16. b. m. zmarła tu, za­
opatrzona św. Sakramentami, w 86 roku życia 
i. p. Anna Pszczółkowa, żona byłego właścicie­
la gruntu w Koniakowie przy Cieszynie, zacna 
niewiasta, rzadki typ religijnej i pracowitej Ślą- 
zaczki, wzór cnót dla młodszej generacyi. Za­
smuconej rodzinie przesyłamy serdeczne wyra­
zy głębokie współczucia.

Z Mazańcowic. Staraniem »Stowarzyszenia 
kat. młodzieży« odegrane tu zostały w dzień 
św. Trzech Króli w gospodzie p. Rosmusa »Ja­
sełka«. Odegrali je dwukrotnie, t. j. o 2% po 
południu dla dzieci i o godz. 6. wieczorem dla 
dorosłych amatorzy ze »Stow. kat. młodzieży« 
z Komorowie polskich. Z tego powodu tutejsze 
»Stow. kat. młodzieży« poczuwa się do miłego 
obowiązku podziękowania najpierw ks. wikare­
mu z Komorowie za przybycie i kierowanie tą 
sztuką i także wszystkim amatorom i amator­
kom serdecznem staropolskiem »Bóg zapłać«. 
Dalej dziękujemy p. nauczycielowi F. Pollako- 
wi za wypożyczenie harmonium, również dzię- 
1 ujemy wszystkim pp. nauczycielom za przy­
bycie ku rozradowanym i rozpromienionym 
dziatkom na to przedstawienie. Wreszcie dzię­
kujemy wszystkim tym, którzy wielką salę na­
pełnili po same brzegi, dodawając nam ochoty 
do dalszej pracy. Jeszcze raz wszystkim »Bóg 
zapłać«! Wydział »Stow. kat. mło­
dzieży«.

Zamiast kwiatów na trumnę szwagra swego ś. p. 
Andrzeja Fójcika złożyła p. Janka Fójcikowa 20 K na 
K. R. S.

Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Andrzeja Bardonia, 
właściciela tartaku w Podoborze, złożył na Macierz 
szkolną p. Jan Ew. Tomała w Cieszynie 10 K.

Na Katolicką Rodzinę Sierocą złożono zamiast oświe­
tlenia grobów w Dzień zaduszny: w Bronowie 200 K, 
w Czechowicach 400 K, w Dziedzicach 142 K, w Ligo- 
i:: z 125 K, w Jaworzu 100 K, w Jasienicy 64 K, w Mię­
dzyrzeczu 30 K, w Mazańcowicach 45 K, w Rudzicy 58 K 
10 h, w Zabrzegn 120 K, w Niemieckiej Lutyni 30 K, 
w Dąbrowej 79 K, we Frysztacie 169 K 73 h, w Bogu­
minie 18 K 14 h, w Piotrowicach 200 K, w Rychwałdzie 
60 K, w Zebrzydowicach 457 K, w Gnojniku 100 K, 
w Istebnej 710 K, ^ Końskiej 75 K, w Łomnej 55 K, 
w Ropicy 177 K 66 h, w Trzycieżu 280 K, w Wędryni 
135 K, w Błędowicach 65 K, w Karwinie 1060 K, w Ór- 
lowej 160 K 40 h, Stonawie 50 K, w Cierlicku: p. 
Wałoszek 20 K, l. N. 20 K, p. Alojzy Farnik 5 K, p. 
Gabryel Bajer 2 K, p. Józef Wagner 2 K, p. Adolf Ko- 
bierski 2 K, p. Józef Gałuszka 2 K, p. Marta Wrana 
2 K, p. Agnieszka Poncza 2 K, p. Józef Oczadły 2 K, 
p.. Teresa Folwarczny 1 K, p. Marya Szeliga 1 K, p. 
Franciszek Cieplik 1 K, p. Helena Halama 1 K, p. Józef 
Pacuła 1 K, p. M igdalena Chioboczek 1 K, p. Wiktorya 
Szotek 1 K, p. Karol Przybyła 1 K, p. Alojzya Wało­
szek 1 K, p. Cecylia Kula 1 K, p. Antoni Putniorz 74 h, 
p. Inocent Baron 50 h, p. Wiktor Onderek 40 h, p. Fr. 
Stokłosa 40 h, p. Antoni Trzyniecki 30 h, p. Teofil 
Hrabiec 22 h, p. Karolina Onderek 20 h, p. Józef Holajn
20 h, p. Helena Wagner 10 h, p. Alfred Wagner 14 h, 
p. Jan Wowerka 20 h, N. N. 50 h, w Wielkich Koń­
czycach 220 K, w Małych Kończycach 99 K 32 h, w Ocha­
bach 103 K 12 h, w Pruchnej 37 K 80 h, w Strnmieniu 
240 K, w Zarzeczu 200 K 40 h, w Brennej 50 K, w Wiel­
kich Górkach 12 K, w Lipowcu: p. M. Kisiała 4 K, p. 
M. Wantulok 4 K, p. Zuzanna Glajcowa 2 K, p. Jerzy 
Łysek 2 K, p. Jerzy Maciejiczek 3 K, p. Jan Kołder 
3 K, p. Józef Łysek 2 K, p. Julia Chrapkowa 2 K, p. 
Józef Kołder 4 K, w Skoczowie 125 K, w Goleszowie 
39 K, w Lesznej 32 K, w Ogrodzonej 25 K 46 h, w Po- 
gwizdowie 32 K, w Puńcowie 4Q K, w Cieszynie: kościół 
parafialny 216 K 00. Jezuici 142 K, w Trzyńcu 302 K 
56 h, w Ustroniu 277 K 20 h, p. Andrzej Lech w Śr. 
Błędowicach 2 K, p. Janina Przeczkowa w Dol. Datyniach 
2 K, p. Szymszow; w Żywocicach 2 K, p. Józef Polo­
czek, Żywocice 3 K, p. Chowaniec w Dol. Datyniach 
2 K, p. Henryk Rotigel w Szumbarku 3 K, p. Paulina 
Bartkowa 2 K, p. Maceczkowa w Dol. Błędowicach 2 K. 
Wydział K. R. S. składa za powyższe datki serdeczne 
»Bóg zapłać* i prosi o dalsze popieranie spraw towa­
rzystwa na każdym kroku.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaił* i cl.

Generał Foch, pod którego naczelncm kierownic­
twem wo,)ka koalicyi tak wielkie na froncie zachodnim 
odniosły zwycięstwa, jest wierzącym katolikiem. Wycho­
wał się w szkole Jezuitów w St. Etienne, później, je­
szcze przed zaborem Alzacyi przez Prusy, w Metzu. 
W szkole wojskowej czynił świetne postępy, wkrótce 
stał się jej profesorem. Wydał kilka bardzo cenionych 
dzieł z zakresu sztuki prowadzenia wojny. Jego działal­
ności profesorskiej przypisują, że francuskie wojsko ma 
tak wspaniale wykształcony sztab. Z powodu walk an­
tykościelny -h musiał profesurę porzucić. Wstąpił do woj­
ska i »"stał w r. 1907 generałem. Do szkoły wrócił zno­
wu, ale jako jej kierownik. Gdy Clemenceau zawiadomił 
go o nominacyi, rzekł Foch: »Dziękuję panu, panie prezy­
dencie, lecz pan pewnie nie wiesz, że jeden z moich braci 
jest Jezuitą«. »To mnie nic nie obchodzi«, odpowiedział 
ten nieprzyjaciel Kościoła, »niech pan tylko przygoto­
wuje dobrych oficerów«. I do dziś pełnem zaufaniem da- j 
rzy Clemenceau »klerykała*; nie wahał się mu nawet | 
oddać komendy najwyższej. !

Wzrost katolicyzmu w Chinach. Z danych statysty- i 
cznych, ogłoszonych niedawno przez organizacyę misyo- •

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie 

podczas wojny organizacye katolickie uzyskały w kraju, 
gdzie do niedawna były srogo prześladowane, niemałe 
znaczenie w publicznem i prywatnem życiu wewnętrz- 
nem. Zwłaszcza na polu szkolnictwa i pracy humanitar­
nej położyli katolicy w Chinach niemi łe zasługi, co też 
wdzięcznie uznano ze strony władz krajowych.

Wyrok salamcnowy.»Slovensky tydennik« opisuje na­
stępujące zdarzenie: Pewien kupiec sprzedał drugiemu 
dwie skrzynie, niby z cukrem w kostkach, ale w rze­
czywistości napełnione kamieniami; nabywca nawet nie 
otwierał skrzyń i na ślepo zapłacił 720 K. Potem sprze­
dał je z zarobkiem trzeciemu ten znowu czwartemu 
już za 1.000 K. Czwarty kupiec otrzymał skrzynię i z 
niemałem ździwieniem i przerażeniem odkrył w niej ka­
mienie. Ale nie poszedł do sądu na skargę, bo się bał 
dochodzenia o podbijanie cen. Jednak sprawa wyszła na 
jaw i kupiec miał dużo strachu, lecz ną ostatek uwol­
niono go od winy wskutek Salomonowego wyroku po­
li cyi, że »kamienie nie należą do takich towarów, któ­
rych sprzedawanie z nadmiernym zarobkiem podpada 
karze«.

Produkcya kawy. Angielskie czasopismo »Scotsman« 
donosi z Londynu: Żywy ruch na rynku kawy tłómaczy 
się brakiem herbaty. Dostawy dla użytku krajowego 
wzrosły bardzo znacznie, podczas gdy zapasy, które wy­
noszą obecnie 34.000 ton zmniejszają się ciągle. Ruch 
handlowy kawą brazylijską, — poza zwykłemi licyta- 
cyami — ustał niemal zupełnie. Ilość worków kawy, wy­
wiezionych z Brazylii, wyniosła dd dnia 1. lipca 1917 
do 12. stycznia 1918 r. 4,888.000 sztuk, podczas gdy w 
roku zeszłym wynosiła 6,416.000, a przed dwoma laty 
9,124.000. Zbiór San Paolo oceniają w bieżącym sezonie 
na 11,417.000 worków, do czego doliczyć można 1 milion 
worków z Minas Geraes i z północnej Parany, tak, że 
po odliczeniu zapotrzebowania brazylijskiego, pozostaje 
do wywozu przeszło 12 milionów worków, oczywiście, o 
ile znajdzie się dostateczna ilość okrętów. Zeszłoroczny 
zbiór w San Paolo wynosił 12.711.000 worków; obfity 
ten wynik przewyższa jedynie wynik zbiorów z przed 
siedmiu lat. Zap= y kawy w Brazylii pomnożyły się w 
ciągu, wojny. V . dług ostatnich wiadomości wynoszą one 
4.610.000 worków, podczas gdy w roku 1917 wynosiły 
2,832.000 worków. Rząd francuski zakupił 2 miliony 
worków.

Dla palących. Dla palących nastały ciężkie czasy — 
wiadomo to każdemu. Zbierają pilnie, gdzie jaki liść i 
kryją w kieszeniach. Przed liśćmi orzechowymi chciał- 
bym przestrzedz, bo wielu już wskutek palenia orze- 
chowiny utraciło zęby. Znawcy »erzaców« tytoniu go­
dzą się na liście buka i buraków, czyli ćwikły, byleby 
je najpierw wymaczać we wodzie, w której wygotowano 
n. p. jeden paczek tytoniu lub cygar, bo tak te liście 
nabywają trochę innego zapachu. Inny praktyk daje na­
stępujące wskazówki, jak należy postępować z praw- 
dziw° rośliną lub liśćmi prawdziwymi do palenia. Kie­
dy takie rośliny wyrosły, należy je w dzień piękny uciąć 
u ziemi i zostawić na ziemi, by zwiędły, lecz nie uschły. 
Potem gdzieś na strychu w suchein miejscu, lecz nie na 
słońcu rozwiesić je wierzchami na dół, aby wyschły po­
woli. Gdy to nastąpi, teraz obcina się liście i układa 
10—20 w kupki i wiąże nicią lub cienkim sznurkiem. 
Te wiązanki liści poukładać gęsto obok siebie do skrzyn­
ki, nakryć jakiem suknem i postawić na ciepłe miej­
sce do fermentacyi, czyli pocenia. Można stawiać na 
piec, lecz nic w czasie gotowania, bo jest za gorąco. 
Kiedy pakunek ma temperaturę 45—60° C i liście stały 
się brunatne, wyłożyć je, aby wyschły, a potem znów 
poukładać do drugiego pocenia. Po drugiem poceniu 
nadają się już do palenia. Można i po raz trzeci i czwar­
ty dawać do pocenia, bo im więcej razy się liście w 
pakunku pocą, tem są silniejsze i zyskują na zapachu. 
Po skończonej fermentacyi i dobrem wysuszeniu liście 
w skrzynce przechowywać w hiiejscu suchem a chło- 
dnem. Kto zrobi próbę, życzę mu dobrego skutku i ra­
dości, gdy będzie lepsze dymy z ust wypuszczał, 
narzy w Chinach, wynika, iż wpływy katolików chiń­
skich wzrastają z każdym prawie miesiącem. Zwłaszcza
■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Pszczoły

roje, matki, miód i t. d. przy wczesnem zamé- 
wieniu, o ile zapas starczy, sprzedaje J. W. 
Chmelár, Chroustov, poczta dohdalan, Morawa.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Polska loterya klasowa

na inwalidów wojennych

Obejmuje 32.000 losów, na które pada w 5 kla­
sach 16,000 wygranych i jedna premia, zatem 

co drugi los wygrywa.
Najwyższa wygrana wynosi

300.000 marek

czyli około 550.000 K. Cena całego losu do 
wszystkich 5 klas 280 K, czyli do każdej klasy 
56 K. Można także nabywać połówki, ćwiartki 
i ósemki losów. Losowanie I. klasy odbyło się 
w grudniu z. r. Losowanie II. klasy odbędzie sie 
już dnia 22. i 24. stycznia 1919. Czysty dochód 
przeznaczony na rzecz polskich inwalidów wo­
jennych. Losy do nabycia w Towarzystwie 
oszczędn. i zaliczek w Checzy) te i jego filiach.
■■■■■■■■^■■■■■■■Ee

Drukarnia »Dziedzictwa« p. zarz. J. Suchanka w Cieszynie

Dobrze rentująca się

gospoda

wraz ze sklepem towarów mięszanych, 
składająca się z domu murowanego o 6 poko­
jach, murowanych zabudowań gospodarskich 
(stodoła, stajnie, chlewki, szopy) i ogrodu, jest 
z powodu starości właściciela z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli Admt- 

nistracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Sank CW kredytowy

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ®
i płaci od nich

W 4% -^
Czeki pocztowe na żądanie.

•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Be

K dziękowanie.
Za liczne dowody szczerego współczucia, zło­

żone nam z powodu nader bolesnej straty drogiej 
żony i matki

ś.;. Zofii MN z M

składamy niniejszem najserdeczniejsze »Bóg za­
płać«. W szczególności dziękujemy Przew. księ­
żom za serdeczne słowa pociechy, oraz wszyst­
kim przyjaciołom, krewnym, znajomym i nieznajo­
mym z blizka i z daleka, którzy się zjawili, by 
zmarłej oddać ostatnią przysługę.

KARWINA, w styczniu 1919 r.
Zasmucona rodzina.

Podziękowanie.

Szanownym mieszkańcom gminy Za- 
brzega i okolicy, w szczególności J. W. P. 
naczelnikowi gminy i t. d. dziękujemy jak 
najserdeczniej za ich osobistą obecność 
przy pogrzebie naszej ukochanej córki, 
bł. p.

W ZABRZEGU, 18 stycznia 1919.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina.

Podziękowanie.

Wszystkim, którzy w licznym udziale w po­
grzebie oddali ostatnią posługę

ś. i. Janowi Holowi

kapitanowi rach. I. p, p. Ziemi Ciesz,,
i nam w ciężkiej chwili okazali współczucie, skła­

damy tą drogą serdeczne podziękowanie. 
, W szczególności dziękujemy W. P. Dr. Hesko- 
wi za nader gorliwą opiekę i pomoc lekarską pod­
czas ciężkiej choroby Zmarłego, Przew. ks. kano­
nikowi Msgr. Sikorze za słowa pociechy, a 
Przew. Duchowieństwu za liczny udział w pokro­
pieniu zwłok zgasłego Przyjaciela, Szan. panom 
kolegom oficerom z J. W. P. brygadyerem Latini- 
kiem na czele, jakoteż i Szan. Personałowi kance­
laryjnemu za korporatywny udział w pogrzebie, 
Sżan. Chórowi oficerskiemu za odśpiewanie rze- 
wnych pieśni żałobnych, tudzież wszystkim, któ- u 
rzy wieńcami uczcili pamięć drogiego Zmarłego.

W smutku pozostała rodzina.

Odpowiedzialny redaktor! J. Polak.
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przesyłką pocztową! 
całorocznie . . . 16 K — h
półrocznie .. 8 * — »
kwartalnie . . , 4 , — >

Bes przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 13 K — h
półrocznie . . . 6 * 50 *

kwartalnie . . . , 3.30»

Rocznik 72.
■ - «WSaSBMMMMKBMI

Numer pojedynczy 20 hal. OC < W Numer pojedynczy 20 hal 1 Wychodzą wzorek 1 P^
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól | === 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek ninfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 1 Za ogłoszenia 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. 1 płaci aię 80 halerzy od wiersza 
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 1 razowem umieszczeniu znacznie 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p. | taniej.

W Cieszynie, piątek, 24. stycznia 1919.

Zamiar obsadzenia Sląska

przez Czechów-

Dziś dnia 23. b. m. o godz. 10%. przed południem zjawiło się w Radzie Na­

rodowej czterech oficerów koalicyi, przybyłych z Mor. Ostrawy, i zażądało rozmowy 

z brygadyerem p. Latinikiem. Gdy tenże nadszedł, oznajmili mu, zeby do dwoch go­

dzin dał oświadczenie, czy wojsko polskie opuści dobrowolnie Śląsk Cieszyński, gdyz 

wojska koalicyi (czeskie) mają zamiar dziś jeszcze obsadzić Śląsk aż do Bialki.

Okupacya ta nie przesądza, według ich oświadczenia, ostatecznego uregulo­

wania sprawy na rzecz Polaków. _
Rada Narodowa doniosła o tem natychmiast prezydentowi ministrów p. Pa­

derewskiemu i prosiła o interwencyę. , - ,
Dziś, t. j. 23 b. m., aresztowali Czesi w Orłowej ks. prof. Brzuskę i dyrektora 

Piątkowskiego, w Łazach zaś inżyniera Sykałę i jego żonę.

Godz. 3|42. po poł. Od Piłsudskiego i Paderewskiego nadszedł z Warszawy tele­

gram: Bronić się; rzekomych oficerów koalicyi odstawić żywcem do Warszawy.

Z Krakowa donoszą, że francuski generał Barthelemy wysłał rozkaz do Mor. 

Ostrawy, żeby komenda wstrzymała się od kroków nieprzyjacielskich. ,

Z Bogumina dworca donoszą, że tamtejsza czeska załoga została rozbrojona. 

W Wierzbicy miało przyjść do kroków nieprzyjacielskich.

Jura i Jónek.

Jura: Już sie kansi w Paryżu, czy przy 
Paryżu rozpoczyny ty dorządki gwóli pokoju; 
zjechała sie tam kupa rozmańtych panów i be- 
dą radzić, jak te Europe podzielić. My, Polocy, 
tam momy trzóch zastępców, jeny Prusoków nie 
dopuścili. Jak to wszycko umówią, to Prusokom 
podychtyrują i basta.

Jónek: Na toć im też dobrze wyfajczyli, 
tela sie ty psiekrwie przez całą wojne jeżyli, 
że oni całemu światu bedą rozkazować, dzielili 
Polske, Belgie chcieli podzierżeć, jeny szablami 
i flintami wygrażowali, tu mosz, buch do błota, 
tak ich położyli na dobrze na znaczki i pomań- 
czą ich, aż bedą piszczeć. Dycki nieboszczyk 
tatulek — Boże im też dej radość wieczną — 
powiadali: pycha przed upadkem chodzi, to sie 
tu isto spełniło.

Jura: Bardzoch sie też uradowoł, że te­
go Moraczewskigo we Warszawie posłali sa- 
kompak z całą czerwioną ministeryją na kawki; 
dyć ci ludziz nie rozumieli niczemu gor nic, je­
ny wydowali rozmańte paragrafy, co sie to ani 
psu na bude nie godziło, uż też był nejwyższy 
czas, że ich smietli.

Jónek: Myślę, że teraz bee lepi, ten no­

wy minister, pisze sie Ignac Paderewski, umie 
snoci straszecznie szumnie na k^jwierzu wygro- 
wać, to je mądro głowa i dobry kamrat tego 
nejwyższego amerykana Wilsona i mo wszędy 
bardzo fajne kondowita. Też se dobroł do pu- 
mocy takich ludzi, co mają głowe na karku i 
gębe na fleku, teraz to pójdzie, jak sie patrzy.

Jura: Toć, bo ci czerwiom gospodarzyli 
z pieca na głowe, jeny tak wyciepowali bez ra- 
chunków i rozumu tysiące i miliony, a nie było 
skąd dobierać, tóżby cało ta Polska była zeszła 
na basamalejki. Żoden im też nie chcioł dać, 
ani pojczać halerza, bo im nie dowierzoł. Teraz 
kany jeny gdo se rychtuje piniądze na polską 
pożyczke.

Jónek: Dolby Pon Bóg , żeby te Polskę 
wybudowali silną i mocną i dobrą i mądrą, też 
ku Panu Bogu i ku religii, a nie tak, jak ci czer­
wiom nieznabogowie chcieli po swóimu: Wycie- 
pać chcieli religie ze szkoły, zrobić ze ślubami 
jak to frajmaurzy chcą, cobby to tak było: Ma­
ryna pódź, jo już idę, a jak by sie mu nie uzda- 
ła, tóż Maryno pakuj mi z dzieckami z chału­
py, jo cie nie chcę, jo już mom inszą, młodszą 
namówioną, a ty se rób, co chcesz — i byliby 
ludzie żyli gorszy, niż howada; co rok, abo co 
sztwierć roku nową babe.

Jura: Cóż słyszysz o wolbach? Ruszołeś 
sie też troche między światem?

Jónek: Prowda, dyćech uż dwie pory 
zoli zedrzył, telkowne bagno, dzień krótki, mie­
siączka nima, ćma jak w miechu, toch każdy 
dzień przyszeł zamazany i utul tany, jak dy­
by c h w ślinie oroł; już sie bai moja staro se mną 
jeszczyła, że tak ty ląciska i charboły niszczę, 
a na nowe nie styko. Ludzie nasi sie bedą dzier- 
żeć kupy, wszyscy do jednego bedą pisać na 
kartce numero 1.

Jut a: A dobrześ to wszędzi ludziom wv- 
oślił, że mają pisać jeny jedynke, a nic inszygo, 
żodnego miana, ani znaku, ani inszej liczby, 
jeny 1?

Jónek: Możesz wiedzieć, dyćech aże za- 
chrapnął, bo ponikierzy mają strasznie twardą 
palice. Ech im to pore razy doskumentnie wy­
łożył, że wszyscy Polocy momy jedną liste, a 
ta ino numero 1., bo nienicy robią straszną agi- 
tacyj i ludzi bałamącą.

Jura: Joch też słyszoł, że nikierych, ta­
kich tych, co nic nie czytają i są głupi, jak cho­
lewa u bóta, namowiają, aż piszą 2, a to je ni- 
miecki nomero. Bee jeszcze trzeba dować dobry 
pozór, aż przeca kieremu głowy nie zawrócą,

Kto slice mleć posłem ks. Mina i rolnika lep, insi aa lato wNej napisać: 1
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Przegląd polityczny.

, POLSKA.
Misya francusko-angielska przyjechała z ro­

zkazem marszałka Focha przedwczoraj do Kra­
kowa; składa się ona z wybitnych osobistości 
francuskich i angielskich z świata wojskowego. 
W każdej większej miejscowości, przez którą 
przejeżdżała, przyjmowano ją z ogromnym en- 
tuzyazmem. W Krakowie podejmowano miłych 
gości z wulkiemi uroczystościami. Tysięczne 
tłumy oblegały ich i towarzyszyły ich pojazdom 
wśród nieustannych okrzyków. Celem misyi jest 
zbadanie na miejscu zatargu polsko-ruskiego 
terenu walk', oraz obmyślenie sposobów dla za­
pobieżenia dalszemu rozlewowi krwi w czasie 
pertraktacyi pokojowych. Wśród przemówień 
zaznaczył się głos gen. Barthelemy, który pod­
niósł, że Polska musi najprzód załatwić się (przy 
pomocy koalicyi) z Niemcami, by potem tem 
energiczniej módz wystąpić do bezwzględnej 
walki z bolszewizmem. Przy obiedzie, wydanym 
na cześć gości, wygłoszono toasty na cześć 
państw koalicyi. Misya francusko-angielska za­
bawi w Krakowie trzy dni.

Delegacya rządu polskiego przybyła do 
Paryża celem nawiązania ścisłych stosunków 
dyplomatycznych z rządem francuskim i innemi 
państwami koalicyi.

Prezydent ministrów Paderewski wysłał za­
raz po objęciu rządów telegramy do wszystkich 
rządów zaprzyjaźnionych, zawiadamiając je o 
objęciu urzędu prezydenta ministrów polskich i 
ministra spraw zagranicznych, oraz o współ­
działaniu Polski z koalicyą we wspólnem dziele 
cywilizacyjnem.

W poniedziałek, dnia 20. b. m. odbyła się 
w Warszawie olbrzymia manifestacya na rzecz 
koalicyi. Ogromne tłumy ludności witały misyę 
mieszaną państw koalicyjnych. Omawiano mię­
dzy innemi także potrzebę obrony kresów.

W Warszawie odbywają się dalej masowe 
aresztowania bolszewików. Organ bolszewicki 
»Sztandar socyalizmu«, wydawany za rosyjsko- 
bolszewickie ruble, został zawieszony. — W 
Krakowie odbył się wiec w sprawie obrony pol­
skiej Orawy i polskiego Śpiżu. Wiec został 
zwołany przez przybyłych w tej sprawie do 
Krakowa przedstawicieli tych dzielnic polskich.

Tymczasem czeskie oddziały wojskowe, 
zajmujące Orawę i Śpiż, zapuszczają bezczelnie 
zagony aż na terytoryum Galicyi, ostrzeliwując 
kolejarzy polskich.

Komitet narodowy w Paryżu wystosował 
do prez. min. Paderewskiego telegram gratula­
cyjny, dając w n-.n wyraz radości, że powołano 
w Polsce do steru rząd prawdziwie narodowy, 
bo trójdzielnicowy i międzypartyjny.

CZECHY.
Czeski minister poczt i telegrafów Stfibrny, 

przybywszy do Mor. Ostrawy, uważał za sto- 

abo kierego nie przekupią, bo ci agityrują fest, 
kany jeny czem, nejbardży piniądzami.

Jónek: Na snoci nazbierali kupe piniędzy 
na agitacyj, kany jeny gdo dowoł, bai stary 
rorman z Błędowic, co sie już nad grobem trzę­
sie, też snoci doł folksratowi pore tysięcy, aż 
jeny jak nejwięcej Niemców zwolą do polskigo 
sejmu. Ale jo trufom, że sie naszy ludzie, chło­
pi i baby będą dzierzeć i że niemcom zgiżnie, 
że wszyscy naszy oddają kartkę z jedynką.

Jura: Downí, to niemcy i ślimtocy«na Pol- 
ske psy wieszali i szymfowali, gor sylezya, w 
moju na szysztocie kany jeny jaki wrzaszczek 
se pyszczysko rozdzierał: my nie chcemy ani o 
Polokach słyszeć, a teraz sie do tej Polski cisną, 
jak żyd do szpyrek.

Jónek: Ponikierzy twardzi niemcy bai 
po polsku zaczyni rządzić, ale to tak naschwol, 
by nom oczy mydlić, nikiedy bai Poloków chwo- 
lą, a po cichu to przeciw nom wściekle pod- 
szczuwają i agitują; na tych nejbardży trzeja 
dać pozór, na takich judoszy.

Jura: Jeny sie dzierżeć kupy, wszyscy, 
ale to już wszyscy do jednego, chłop, baba, sta­
rzy, młodzi, hawierze, robotnicy, pogonicze, pa­
chołcy, wolorze, pańszczorze i pańszczorki, co 
są na liście wyborców, nie posłuchać żodnych 
plotek, ani takich faryzeuszy, co chcą ludziom 
głowy zawracać, muszą iść do wyborów, choćby 
kije z nieba padały, choćby było błota aż po 
pół jikier, choćby fujało, choćby szyndzioły na . 
dachu strzylały i oddać kartke z jednórką,

Belt Itt wszy® w

sowne zapewnić zgromadzonych u siebie urzę 
dników o tem, że wojska czeskie lada chwila 
zajmą Śląsk polski. Występy ministrów cze- 
sk: :h w Ostrawie przypominają bankruta, któ­
ry ciągle twierdzi, że ma dużo pieniędzy, choć 
wszystko stracił, — byle mu tylko choć chwilę 
jeszcze wierzono. Zaburzenia o charakterze bol­
szewickim przybierają w Czechach coraz to 
większe rozmiary. Widownią zaburzeń były 
Strakonice i inne miasta i miejscowości w Cze­
chach. Jest także rzeczą udowodnioną, że cze­
scy agitatorzy bolszewiccy zapuszczają swą sieć 
i na Śląsku polskim, gdzie jednak spotykają się 
ze zdecydowanie wrogą postawą polskiego ro­
botnika.

NIEMCY.
Wynik wyborów do niemieckiego zgroma­

dzenia narodowego przedstawia się według do­
tychczasowego obliczenia następująco: socyal- 
ńych demokratów 164, centrowców 88, demo­
kratów 77, konserwatywnych 34, narodowych 
liberałów 23, niezawisłych socyalistów 24, zwią­
zek chłopów bawarskich 4 i 7 dzikich. Ogólna 
liczba wszystkich mandatów socyalnej demo- 
kracyi łącznie z związkiem chłopów bawarskich 
wynosi zatem 192, wszystkich innych stron­
nictw obywatelskich 229, Posłowie niesocyeli- 
styczni stanowić będą większość.

Otwarcie kongresu pokojowego w Paryżu.
W ubiegłą sobotę po południu otworzył pre­

zydent republiki francuskiej Poincare pierwsze 
posiedzenie konferencyi pokojowej przemówie­
niem. Potępiwszy zbrodnicze knowania i wywo­
łanie przez państwa centralne wojny, stwierdził, 
że cały prawie świat wystąpił do walki prze­
ciw nim, a także Polska, chociaż gnębiona i ni­
szczona w niesłychany sposób przez wojska 
zbrodnicze niemieckie i madziarsko-austryac- 
kie, p Y ^ł; ła do walki z przemocą wojska, któ­
re cl^ałą okryły jej imię i sztandar. Zwycię­
stwo, wywalczone przez sprzymierzone wojska, 
jest całkowite, wróg powalony. Nowopowstają­
cym, względnie zmartwychwstającym pań­
stwom potrzeba koniecznie przyjść z pomocą 
moralną i matei zalną. Trzeba również utworzyć 
związek ludów dla uniknięcia nowych wojen. — 
Następnie Wilson zabrał głos i zaproponował na 
stałego przewodniczącego konferencyi pokojo­
wej prez. min. Clemenceau. Wniosek ten entu- 
zyastycznie przyjęto. Pierwszym punktem obrad 
jest sprawa odpowiedzialności za wojnę, usta­
lenie granic i t. d. Podstawę obrad stanowi 14 
punktów Wilsona.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Do wyborców!

Kochani Czytelnicy! godzina dziejowa
Wybiła nam na wieży i ojczyzna nowa
Po stu latach niewoli, do życia się budzi
T do nowych swych rządów potrzebuje ludzi.
A więc się zastanówmy, bo rzecz wielkiej wagi, 
Do której nam potrzeba rozumu, odwagi.
Dzień wyborów się zbliża, którego wyniki 
Moc zaważą na losach przyszłej republiki, 
Aby parlament polski był iście wzorowy.
Musi nie być stronniczy, lecz prosty, ludowy, 
Żeby żaden stan w kraju nie był pokrzywdzony, 
Biedniejszy i bogatszy był zadowolony, 
By się rozwijał przemysł, handel, gospodarstwo, 
Żeby już raz przepadły: lichwa i paskarstwo, 
Aby posłowie polscy nie byli dotknięci 
Tą zarazą niezgody, jak świętej pamięci 
Za nieboszczki Austryi od dawna bywały 
Ciągłe kłótnie i swary, co wiedział świat cały; 
By nowy rząd wprowadził: nie krzyki i pięści, 
Lecz powagę u obcych, w naszym kraju szczęści. 
Więc się trzymajmy kupy, kochani Ślązacy, , 
Wybierzmy takich posłów, co ich znamy z pracy.
Nie wierzcie takim ludziom, co dużo gardłują, 
Bo co innego mówią, inne plany snują.
Wszak to prawdę od dawna ludzie powiadają: 
Krowy, co dużo ryczą, mało mleka dają.
Na to zwracam uwagę »Gwiazdki« czytelników, 
By wybierali posłów z »Związku katolików«.
Że nasze wyborczynie też się godzą na to, 
To jest więcej niż pewne, możem liczyć na to.

M.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■wi 

z Cieszyna i okolicy.

Kartki wyborcze z nr. 1. znajdują się w 
polskiem centralnem biurze wyborczem w re- 
stauracyi p, Hermanna w Cieszynie na rynku,

niedziele do ' "Hi:

Klot: y kartki wyborczej nie miał, albo nie wie­
dział, jak pisać, zechci sobie kartkę wyborczą 
w wymienionym lokalu odebrać.

Rada Narodowa do Paderewskiego. Rada 
Narodowa wysłała z Cieszyna następujący tele­
gram do Warszawy: Prezydent ministrów, Igna­
cy Paderewski, Warszawa. Rada Narodowa Ks. 
Cieszyńskiego daje wyraz swej wielkiej rado­
ści z powodu powołania na naczelnika rządu 
najznakomitszego obywatela Polski, oraz stwo­
rzenia rządu, obejmującego cały naród i wszy­
stkie jego dzielnice. Ufamy, że Śląsk nasz znaj­
dzie w nowym rządzie i jego naczelniku odda­
nych swych rzeczników i prosimy wziąć nas w 
obronę przed roszczeniami i niezasłużonemi na­
paściami ze strony zaborczych sąsiadów. — Ra­
da Narodowa Księstwa Cieszyńskiego.

Pierwsze posiedzenie komisyi szkolnej _Ks. 
Cieszyńskiego odbyło się w piątek, dnia 17. b. 
m. w sali obrad Rady Narodowej na zamku w 
Cieszynie pod przewodnictwem radcy p. Patry- 
na. Po otwarciu posiedzenia złożył w imieniu 
Niemców dyr. Piesch z Bielska oświadczenie, w 
którem podnosi, że uzasadnione życzenia Niem­
ców przy tworzeniu tej tak ważnej władzy nie 
zostały uwzględnione, ubolewa, że chociaż w 
kraju niemieckie szkoły średnie mają przewa­
gę, inspekcyę tych szkół dano w ręce polskie. 
Wreszcie domaga się osobnej sekcyi dla niemie­
ckich zakładów naukowych. Ze spraw, będą­
cych na porządku dziennym, następujące zasłu­
gują na wzmiankę: Postanowiono utworzyć pro­
wizorycznie trzy polskie powiatowe inspektora­
ty szkolne (jeden na każdy powiat) i dwa inspek­
toraty powiatowe niemieckie, jeden z siedzibą 
w Bielsku (dla Bielska i powiatu) i drugi w Cie­
szynie (dla politycznego powiatu cieszyńskiego 
i frysztackiego). Obsadzenie tych stanowisk na­
stąpi na następnem posiedzeniu komisyi szkol­
nej, obsadzenie inspektoratów niemieckich po 
porozrunicniu się z zastępcami ludności niemie­
ckiej. Na prośbę Tow. Szk. Lud. w Krakowie 
postanowiono zaraz rozpocząć kroki celem prze­
jęcia prywatnych szkół ludowych polskich na 
etat państwa. To samo ma nastąpić ze szkoła­
mi »Macierzy szkolnej«. Na odnośne zapytanie 
dra Pagera stwierdzono, że na mocy rozporzą­
dzenia Rady Narodowej utrakwizm w szkołach 
został zniesiony, t. zn., że nauka udzielana bę­
dzie w jednym języku, jeśli w danym razie bę­
dą wymagały tego prawnie przepisane warunki 
dla nauki w języku niemieckim, to rzecz na­
turalna, że dzieciom niemieckim zapewni się 
naukę w języku wykładowym niemieckim. Na­
uczyciele szkół średnich otrzymają od 1. lute­
go b. r. nadzwyczajny dodatek drożyźniany w 
wysokości kwoty ostatnio wypłaconej, z 50% 
podniesieniem dodatku. Obrady toczyły się w 
języku polskim, tylko obaj delegaci niemieccy 
mówili po niemiecku.

Przedłużenie terminu reklamacyjnego. 0- 
trzymujemy następujące urzędowe ogłoszenie: 
Przedłuża się urzędowanie w Komisyi wvborczej 
w Cieszynie we wszystkich 7 lokalach aż do 
piątku włącznie. Do tego czasu może każdy wy­
borca sprawdzić, czy został na listy wyborcze 
zapisany.

Baczność rolnicy! Ze względu na to, że cza­
sy obecne nie pozwalają na jątrzenie wewnętrz­
nych stosunków przez nadużywanie cierpliwo­
ści mas nieuświadomionych, skorych do wszel­
kich zaburzeń porządku społecznego, wzywamy 
wszystkich rolników, by się dla własnego i swe­
go mienia bezpieczeństwa ściśle stosowali do 
przepisów cen maksymalnych, gdyż inaczej nie­
obliczalne następstwa, wynikające z niestosowa­
nia się do cen maksymalnych, spadną na nich 
i na całe rzesze ludzi niewinnych. Przeto świę­
tym obowiązkiem naszym jest ostrzeżenie wszy­
stkich nadużywających wyjątkowego położenia 
konsumentów, a w razie nieusłuchania wydanie 
takowych w ręce sprawiedliwości i napiętno­
wanie ich publiczne przez podanie ich nazwisk 
w gazetach, gdyż chciwość jednostek okrywa 
hańbą całą ludność rolną.

Bezczelność. »Morgenzeitung« donosi, że 
Narodni Vybor dla Śląska w Pol. Ostrawie wy­
dał oświadczenie, że wybory do polskiego sej­
mu na Śląsku stoją w sprzeczności z zasadni- 
czem stanowiskiem Czechów co do przynależ­
ności Księstwa Cieszyńskiego do państwa cże- 
sko-slowackiego i dlatego wezwał obywateli 
śląskich, aby w tych wyborach udziału nie brali. 
Najlepszą odpowiedzią na te urojone prawa cze­
skie będzie, że w niedzielę wszyscy pójdziemy 

zaniedbujcie waszych praw!
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do wyborów. Niech się Czesi przekonają, ilu 
»■ązaków chce ich słuchać; niech sobie już teraz 

zdadzą sprawę, jak zacięty opór napotkaliby, 
gdyby się odważyli zagrozić polskości Śląska.

Serdeczna prośba w ważnej sprawie. Kato- 
licka Rodzina Sieroca, która tyle dobrego już 
zdziałała, a jeszcze więcej zdziałać zamierza 
dla ulżenia nędzy najbiedniejszych wśród nas, 
uprasza usilnie ludzi dobrej woli, by przy odby- 
wających się teraz weselach zechcieli zbierać 

najhojniejsze składki na cele K. R. S. Z góry 
dziękujemy za ten obywatelski czyn!

Rząd krajowy. Celem objęcia agend admini- 
stracyi państw., wykonywanej dotąd przez Rząd 
kraj, w Opawie i autonomiczno-krajowej, wy­
konywanej przez wydział krajowy w Opawie, 
utworzony został na podstawie uchwały Rady 
Narodowej z dnia 18. grudnia 1918, zatwierdzo- 
”ej przez Rząd polski w Warszawie reskryptem 
z dnia 14. stycznia 1919, 1. 408/10 w Cieszynie 
T^d krajowy z urzędową nazwą »Rząd krajowy 
Księstwa Cieszyńskiego«. Zakres działania Rzą- 
d<t krajowego Księstwa Cieszyńskiego obejmu- 
łe powiaty polityczne: Bielsko miasto, Bielsko 
Powiat, powiat Cieszyn i Frysztat z wyjątkiem 
gmin Dziećmorowice, Łazy, Pietwałd, Sucha 
Dolna i Sucha Średnia. Rząd krajowy jest umie­
szczony w Cieszynie, ul. Niemiecka 1. 1. Naczel­
nikiem Rządu krajowego został mianowany 
dr. Jan Michejda.

Z obrad krajowej rady gospodarczej w Cie- 
•tynie. Rada krajowa gospodarcza uchwaliła 
znieść tymczasowo na próbę w miesiącu lutym 
fekwizycyę bydła u małych rolników. Przymu- 
«owa rekwizycya u wielkich rolników pozosta­
nie w dotychczasowych rozmiarach. Zaprowa­
dza się natomiast wolne spędy bydła, które bę­
dą się odbywały w Cieszynie (pierwszy ponie­
działek po 1. i 15. każdego miesiąca), w Jabłon­
kowie (wtorek po 1. i 15.), w Trzyńcu (drugi 
poniedziałek po 1. i 15.), w Skoczowie (środa 
Po 1. i 15.), w Ustroniu (drugi wtorek po 1. i 15), 
W Strumieniu (druga środa po 1. 15.), w Bielsku 
(czwartek po 1. i 15.). Bydło zakupywać będzie 
komisya targowa, złożona z urzędnika cieszyń­
skiego zakładu obrotu bydłem, weterynarza po­
wiatowego, zastępcy Tow. rolniczego, zastępcy 
konsumentów i rzeźnika. Komisya ta oznaczy 
ceny i rozstrzygnie, czy dana sztuka będzu 
przeznaczona na rzeź, lun na chów. Ceny żywej 
wagi będą: za krowy 3.50 do 4 K, jałówki 3.70 
do 4.50 K, buhaje 3.70 do 4.50 K, woły 3.80 do 
4.60 K, cielęta 3.50 do 4.60 K za kg. Bydło ho­
dowlane o 50 hal. do 1 K więcej. Ceny mięsa 
wynosić będą 9 K 50 h za wołowinę i 9 K za 
cielęcinę. Oprócz tego sprowadzać się będzie 
mięso droższe z Węgier i Galicyi. Przepisy wy­
wozu bydła za granicę pozostaną znacznie za­
ostrzone. Uchwalono wezwać w jak najkrótszym 
czasie kupców i przedstawiając im jeszcze raz 
akutki, jakie mogą wyniknąć dla nich z dalszej 
drożyzny, zmusić ich do znacznego obniżenia 
cen. Stwierdzono wreszcie, że aprowizacya Ślą­
ska Cieszyńskiego przedstawia się coraz lepiej, 
jednakowoż trzeba cierpliwie czekać jeszcze 
kilka miesięcy, zanim znikną wszystkie braki. 
Ludność może być spokojna, że także ceny będą 
się powoli obniżał; ,

Materye przyodziewku we — po nizkich ce­
nach. Ponieważ odczuwa się powszechnie do­
tkliwy brak wszelkich materyi przyodziewko- 
wych, a kupcy sprzedają resztki swoich zapa­
sów jeszcze po cenach nader wygórowanych, 
przeciwko czemu już w tych dniach poczynione 
będą odpowiednie kroki, przeto — jak się do­
wiadujemy---- zamówiła Rada Narodowa różne 
materye przyodziewkowe: sukna, kartony, go­
towe ubrania, pończochy, koszule, nici i t. d., 
aby chociaż częściowo zaradzić najpilniejszej 
potrzebie w tym względzie. Materye te będą w 
najbliższych dniach przydzielone do poszczegól­
nych rozdzielni przyodziewkowych powiatu cie­
szyńskiego, bielskiego i frysztackiego, a w pier­
wszym rzędzie biedniejszej ludności po cenach 
nader umiarkowanych rozsprzedawane. Wiado­
mość tę przywitają wszyscy zapewne z wielkiem 
zadowoleniem.

Wynajem lub używanie pól na dobrach ko­
mory arcyksiążęcej. Rada Narodowa Ks. Cie­
szyńskiego wydała rozporządzenie, na mocy 
którego wszystkie osoby, które miały w roku 
ubiegłym wynajęte parcele od komory arcyksią- 
żęcej, lub też używały ich na innej podstawie 
prawnej, mają również w roku bieżącym za­
strzeżone prawo wynajmu lub używania.

Na złodzieju czapka gore. »Silesia« z dnia

23. b. ni. zarzuca nam, że niesłusznie posądzili- | klasie 60 K na ćwierć roku i jakiś mały depu- 
śmy Niemców o to, że wytężają wszystkie siły, 1 tat w zbożu i ziemniakach. Czy to można tak 
aby sprowadzić rządy czeskie na Śląsk Cieszyń- | wyżyć? a ku temu jeżeli jest większa familia, z 
ski. Jest to faktem stwierdzonym, że niemieccy czego dzieci wyżywić i przyoblec. 1 o, co ojciec 
radykałowie w Cieszyńskiem pod naczelnem do- | i matka zarobią, nie starczy dla nich, me star- 
wództwein wybitnej osobistości od dłuższego czy na to, co zniszczą wśród zimy, słoty i bło- 
czasu za pomocą zbolsze wizowanych ta. Tak udajemy się do Rady Narodowej, by 
»Heimkehrerów« uprawiają agitacyę przeciw- nam w tej sprawie raczyła dopomódz i w tej 
polską, podjudzają do szop i demonstracyj prze- niedoli ulżyć, bo niepodobna, żeby tryderyk 
ciw Radzie Nar Jowej i grawitują, mimo oficy- Habsburg był tak biedny, żebyśmy musieh na 
aInych oświadczeń, do rządów czeskich. Nadto I dobrach jego za darmo pracować. — Rob 0- 
»Ślązak«, oficyalny organ renegatów, ostatnio | tnik arcyks.
hojnie subwencyonowany przez p. Fuldę, od Oświadczenie: My kolejarze Polacy — a 
dłuższego czasu otwarcie agituje za rządami jest nas ogromna większość przy kolei koszyc- 
czeskimi; niedawno w Bielowcu przemawiał je- | ko-bogumińskiej — oświadczamy niniejszem na­
den z prowodyrów ślązakowskiej party i i do- | sze najwyższe oburzenie z powodu urządzonej 
praszał się interwencyi czeskiej. Czy to nie do- I dnia 15. b. m. demonstracyi, do której wciągnię- 
syć dowodów dwulicowej faryzeuszowskiej po- | ci zostaliśmy przez nieświadomość i podstępem, 
lityki' Niemców i Ślązakowców? Na złodzieju Nawet od pracy nas zabrano, a wciśnięto nam ta- 
czapka gore. | blicę: dajcie nam pracę! Użyli nas za narzędzie

Prowokacya kupców cieszyńskich. Niedaw- i do wywołania burd ślązakowsko-czesko-niemie- 
no zwrócił się Polski Komitet Obywatelski w ckich. Tego już za wiele; .niech sobie bolszewic- 
Cieszynie, wybrany na publicznem zebraniu w kie waryaty i rzezimieszki urządzają burdy, 
Domu Narodowym dnia 30. listopada 1918, do ale- niech nas w błąd nie wprowadzają prze z 
tutejszych kupców z wezwaniem w imieniu pol- | fałszywe zaproszenia na zgromadzenie koleja- 
skiej ludności, by nad swymi sklepami umie- rzy, aby powiększyć nami swoje nieliczne sze- 
ścili polskie napisy i szyldy. Zamiast uznać regi i okazać tak na zewnątrz niezliczone tłumy, 
to całkiem słuszne żądanie nasze, które za da- chcące obalenia rządów polskich. Nie damy się 
wnych rządów tylko dzięki naciskowi »Volks- w przyszłości podburzać; radzimy prowokąto- 
ratu« i »Nordmarku« było zupełnie ignorowane, rom, by nas w przyszłości zostawili w spokoju 1 
wystąpili kupcy cieszyńscy z prowokacyjną od- nie nadużywali naszej cierpliwości. P. Schmeis- 
powiedzią w »Silesii« w nr. 1. b. r. Prowokacyą serowi, prezesowi rady kolejarskiej, radzimy, by 
musimy to nazwać, bo twierdzą tam, że »tutaj się raczej postarał o sprawiedliwość 1 porządek 
nikt nie zna jakiegoś polskiego komitetu oby- w konsumie, gdyż jest to piekąca sprawa 1 my 
watelskiego«. Dalej twierdzą, że »na zgromadze- | nie myślimy dłużej na to patrzeć. Potępiamy 
niu w Domu Narodowym, na którem swego cza- jeszcze raz najostrzej warchołstwo renegatów 
su zostały sformułowane żądania tutejszych Po- czesko-niemieckich i prosimy ludność polską, 
laków, było bardzo mało obywateli cieszyń- | by przyjęła do wiadomości, że się nie solidary- 
skich, przeważna część uczestników miała zujemy z awanturą, urządzoną dnia 15. b. m. 
przyjść z pcza miasta«. Otóż stwierdzamy, że przez bolszewickich prowokatorów, której ce­
na owem zgromadzeniu w Domu Narodo- lein było obalenie rządów Rady Narodowej, 
wym z dnia 30. listopada ub. r. sala i galerya gdyż to nie była poważna demonstracya o po­
była przepełniona tylko samymi uczestnikami z | lepszenie doli kolejarzy, w dodatku zwracamy 
miasta i to ze wszystkich sfer polskich, t. zn.: uwagę bolszewikom czesko-niemieckim, aby się 
inteligencyi, właścicieli domów, rzemieślników drugą razą nie odważyli coś podobnego aranżo- 
i robotników. Zastąpione były również wszyst- wać, bo byśmy byli zmuszeni bez pomocy woj- 
kie trzy polskie stronnictwa polityczne. Zebra- ska polskiego dać im poczuć naszą polską pięść, 
nie to wybrało właśnie ów Polski Komitet Oby- I żeby im się r„z na zawsze odniechciało podo- 
watelski, który ma zastępować w mieście- na- | bnych wybryków. Kolejarze Polacy, 
szem interesa całej ludności polskiej. W końcu | łysi atu. P. Knopek wstydzi się swoje
twierdzą kupcy w swej odpowiedzi, że »kwe- | produkta pokazać na światło dzienne. Na wio- 
styę szyldów uważają za sprawę czysto pry- I snę zeszłego roku otrzymała gmina wagon k.- 
watną i nie pozwolą, by się ktokolwiek im do | szonej kapusty dla swoich mieszkańców. Go- 
niej mieszał; oni także sami postanowią, kiedy | spodarz miejski, p. Knopek, kazał złożyć ową 
i czy m a nastąpić zmiana szyldów«, kapustę do piwnicy w miejskiej szkole z tą my- 
Wystąpiegie to kupców cieszyńskich jest do- 1 ślą, że się to przyda na gorsze czasy. Myślał 
prawdy oburzające i w najwyższym stopniu pro- j sobie, że wojna potrwa jeszcze długo, lymcza- 
wokujące. Czesi, za którymi tak tęsknie wzdy- | sem do beczek nikt nie zajrzał i kapusta zgni- 
chają niektóre żywioły w naszem mieście, byli- | ła, a było jej aż 44 beczek po 200 kg wartości 
by całkiem prosto rozwiązali tę »prywatną spra- | około 5000 koron. Polacy wzywali p. Knopka, 
wę« kupców cieszyńskich: byliby im po prostu | ażeby kazał gnój z beczkami wywieźć ze szkoły, 
pozrzucali i poniszczyli niemieckie szyldy, a | ponieważ w szkole powinno być czysto. P. Kno- 
zastąpili je czysto czeskimi. Czyż na to także | pek odwołuje się, że nie ma ludzi, to znowu 
czekają z naszej strony panowie kupcy cieszyń- | nie ma koni i t. d. Wszak dziś jest bezrobotnych 
scy, którym smutny dla Niemców koniec woj- ■ dosyć, tylko trzeba ^yć dobrej woli, a da się 
ny widocznie nie rozjaśnił jeszcze ich rozumu | wszystko zrobić. Również p. Knopek nie chce 
politycznego, zaćmionego długoletnią polityką | się przyzwyczaić do ogłaszania także w języ- 
hakatystyczno-wszechniemiecką. Sądzimy, że 1 ku polskim, n. p.: w gminnym sklepie sprze- 
nie wszyscy kupcy są tego zdania i że sprawę 1 daje się mąka, tłuszcz, ziemniaki, kawa 1 t. d. 
tę załatwią ugodowo po myśli naszych żądań. 1 P. Knopek zawsze ogłasza tylko w jęz < 1 nie- 
Polski Komitet obywatelski wzywamy zaś, by | mieckim, kiedy można towary odebrać. Prze­
ważnej tej sprawy nie spuszczał z oka i dopro- | cież mu jest dobrze wiadomem, że należymy do 
wadził ją do końca. — W końcu zaznaczamy, | państwa polskiego, a nie do Berlina. Przeto 
że o ile zauważyliśmy, to dotychczas tylko | wzywamy p. Knopka, ażeby spokojnych obywa- 
kupiec Krisch na Wyższej Bramie umieścił pol- | teli nie drażnił i nie wywoływał wilka z lasu, 
ski napis i jeszcze drugi kupiec na Saskiej Kę- | bo taczek jeszcze jest dosyć. Ubywa e e. 
píe 1 Z Jabłonkowa. (P o si e d z e n 1 e w y d z 1 a-

Z arcyksiążęcej pańszczyzny. Wyczytałem | ł u gminnego.) W poniedziałek, 13. stycznia 
w »Gwiazdce Cieszyńsldej« z dnia 3. b. m., że b. r. odbyło się pierwsze posiedzenie roszerzo- 
arcyks. komora zorała objęta pod zarząd pań- nego wydziału gminnego miasta Jabłonkowa, 
stwa polskiego. Wtej tak wielkiej, dziejowej na które się wszyscy nowowybrani «^owie 
chwili przewrotu, kiedy siła i panowanie ma- zjawili. Po przemówieniu burmistrza p. Zwillin 
gnatów, różnych książąt i panów zostały zła- ga, który w krótkich słowach powitał nowych 
mane, my robotnicy arcyks. żyjemy w nadziei członków, oświadczył p. Kunz“"““^‘ 
na lepszą przyszłość, bo niemożebnem jest, że- ze, iz w pierwszej lirui interesy ludności pol 
byśmv musieli nadal za tych marnych parę hale- skiej zastępować będą, chociaż także dla dobra 
rzy na arcyks. polu pracować, kiedy przy tak ogólnego miasta Jabłonkowa p^ 
nędznej płacy wyżyć nie można; osobliwie w jeżeli tylko u wszystkich "łonkow skszne wy 
teraźniejszych czasach, gdzie utrzymanie tak | rozumienie znajdą. Na wniosek no wobranych 
drogie począwszy od żywności aż do odzienia 
i obuwia. Już podczas pokoju było przecie nie- 
możebneni żyć z tak małej płacy, ale przecie 
było trochę lepiej. W pokojowym czasie dosta­
ła kobieta aż (!) 32 do 40 hal., a chłop 60 do 
70 hal., a dzisiaj, na tak drogie czasy, aż 1 K
60 h, a parobek przy koniach w

członków przyjęto do przełożeństwa gminnego, 
jako radniego, p. Mamicę, kierownika filii 
»T. O. i Z.« Następnie przydzielono nowych 
członków do wszystkich komisyi gospodarki 
gminnej, a mianowicie: do prawnej, gospodar- 

, __ __ czej, policyjnej i finansowej. Na porządku dzien- 
najwyższej | nym posiedzenia było także zadosyćuczynienie
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za znieważenie orła polskiego państwowego, 
umieszczonego na poczcie tutejszej. P. burmistrz 
referował, iż się w tej sprawie do Rady Naro­
dowej odniósł, która się na następujące oświad­
czenie wydziału gminnego zgodziła: »Wydział 
gminny wyraża głębokie ubolewanie i najwięk­
sze oburzenie z powodu znieważenia polskiego 
orła państwowego na tutejszym budynku pocz­
towym przez nieznanego sprawcę, zarazem 
oświadcza, że Radę Narodową Ks. Cieszyńskie­
go jako nowy rząd zupełnie uznaje, przepisy i 
rozporządzenia tejże, jak dotychczas, tak i w 
przyszłości przestrzegać będzie i Radę Narodo­
wą we wszystkich przedsięwzięciach według sił 
popierać chce.« Oświadczenie to przyjęto je­
dnogłośnie. Nadto uchwalono za nieznanym 
sprawcą poczynić poszukiwania i na wykrycie 
tegoż wyzaczono nagrodę w wysokości 100 K. 
Obrady toczyły się przeważnie w języku pol­
skim, gdyż przemawiali nim nawet Niemcy, 
uchwalono protokoły prowadzić w języku pol­
skim, a w tłumaczeniu także w języku niemiec­
kim.

Z Kisielowa, W niedzielę, dnia 12. stycznia 
b. r. odbyło się uroczyste poświęcenie nowego 
dzwonu stalowego, który kupiła i darowała gmi­
nie p. Zuzanna Stwiertniowa, wdowa po byłym 
długoletnim burmistrzu tutejszym ś. p. Janie 
Stwiertni. Ludność miejscowa wdzięczną jest 
zacnej fundatorce za ten dar i na tem miejscu 
wyraża jej serdeczne podziękowanie.

— Wieczorem tegoż dnia urządziła mło­
dzież tutejsza w gospodzie p. Chruszcza przed­
stawienie amatorskie. Tak dziewczęta, jak i 
młodzieńcy "odegrali swe role znakomicie. Sala 
była szczelnie wypełniona obywatelami z Ki- 
sielowa, Godziszowa, Ogrodzonej i Łączki. Po 
przedstawieniu bawiono się wesoło i spokojnie 
aż do późna w nocy.

Z Górnej Łomnej. W czwartek, 16. b. m., 
udało się żandarmeryi przy współudziale tut. 
gajowych przyłapać na gorącym uczynku Sło­
waków, którzy byli zajęci ścinaniem drzewa w 
tutejszym rewirze leśnym i wywożeniem tegoż 
do Słowaczyzny. Dwóch złodziei z koniem i 
uprzężą odstawiono do posterunku żandarme­
ryi w Dol. Łomnej, a reszta, około 20 ludzi, spło­
szona, zdołała umknąć za granicę. Ciekawem 
przy tej obławie było zachowanie się tut. ga­
jowego Tomśy, który bez ogródek przed żan­
darmami oświadczył, że »Teśinsko« na każdy 
wypadek przypadnie Czechom. Podobno jego 
szwagier i jeszcze jakiś »dustojnik« tak powie­
dzieli i obiecali mu, że go potem zrobią »lesnim« 
(leśniczym). Nie dosyć, że włóczą się u nas pła­
tni agitatorzy czescy, bałamucąc nasz lud w 
różny sposób, to jeszcze personal miejscowy 
ośmiela się rozszerzać brednie, w które już prze­
cie nikt nie uwierzy. Czy długo jeszcze nasza 
cierpliwość się nie wyczerpnie?

Z Niem, Lutyni. Młodzież polskiej szkoły 
wydziałowej w Niem. Lutyni urządza »Jasełka« 
w niedzielę, dnia 2. lutego o godz. 7. w sali p. 
Lanzera, a dla dzieci szkolnych w piątek, dnia 
31. stycznia o godz. 4. po południu. O liczny 
udział prosi uprzejmie Komitet.

Z Orłowej. W sobotę, dnia 1. lutego 1919 
o godz. 8. wieczorem odbędzie się staraniem 
Towarzystwa Polskiej Bursy w Orłowej w sali 
gwarectwa w Dąbrowej zebranie towarzyskie, 
połączone z zabawą, przegradzaną śpiewem, 
monologami i różnemi niespodziankami z bufe­
tem we własnym zarządzie. Dochód przeznacza 
się a cele Bursy Polskiej w Orłowej. Ma on bo­
daj w części zastąpić dochody, jakie przynosiły 
tej instytucyi doroczne Bale Bursy.

Ze Skoczowa. Dnia 2. lutego b. r. odbędzie 
się o godzinie %4. po południu we własnym lo­
kalu walne zgromadzenie Czytelni katolickiej z 
następującym porządkiem dziennym: 1. Spra­
wozdanie z działalności Czytelni z ostatnich 5 
lat. 2. Sprawozdanie skarbnika. 3. Bibliotekarza. 
4. Gospodarza. 5. Wybór nowego wydziału. 
6. Wnioski i życzenia. O przybycie na to zgro­
madzenie wszystkich członków prosi Wydział.

Z średniej Suchej. Polski Komitet obywa­
telski przeprowadził u nas w dniu 31. grudnia 
1918 r. spis ludności. Spis dla Polaków wypadł 
dobrze. Polaków jest 2610, t. j. 69%, Czechów 
1080, t. j. 29%, Niemców 49, t. j. 1%, innych 
narodowości 28, t. j. 1 %

_ Na Internat im. bloß. Melchiora Grodzieckiego zło­
żyli jako dar św. Jadwigi: na listę p. Dominika Ka­
liny w Karwinie: p. Kalina Dominik 4 K, p. Kwiczała 
Marya 4 K, p. Kalina Józef 2 K, p. Kalina Edward 5 K, 
p. Pieczka Wiktor 2 K, p. Kalina Teofil 4 K, p. Kri- 
aten Agnieszka 2 K, p. Nitsch Jadwiga 2 K, p. Kalina

Wydawca: Ka. Józef Londzin w Cieszynie.

Elżbieta 1 K; na listę p. Ewy Hodury w Cieszynie: 
p. Duda Teresa 2 K, p. Rozalia Zobagło 2 K, p. Marya 
Augustyn 1 K, N. N. 1 K, p. Helena Bojda 2 K, p. Emi­
lia Janik 5 K, p. Marya Gabzdyl 5 K, N. N. 2 K; na 
listę p. Jana Jurczyka w Zabrzegu: p. Jan Jur­
czyk 10 K, p. Michał Moll 6 K, p. Michał Wrzoł 3 K, 
p. Franciszek Wrzoł 6 K, p. Józef Jurczyk 10 K, p. 
Marya Łaszczokowa 5 K; na listę p. Jana Zawadz­
kiego w Ropicy: p. Jan Zawadzki 10 K, p. Zawadzki 
Anna 10 K; na listę p. Roberta Cieśli w Stona- 
wie: p. Wardas 2 K, p. Karol Swaczyna 2 K, p. Jan 
Janku 2 K, p. Alojzy Stoszek 2 K, p. Edward Cieśla 
2 K, p. Karol Cyganek 2 K, p. Piotr Koch 1 K, p. Bla­
cha 1 K, p. Lipka Franciszek 2 K, p. Pastuszek 2 K, 
p. Sylwester Feber 1 K, p. Karol Brzóska 1 K, p. Fran­
ciszek Miksa 1 K, p. Piotr Kazik 1 K, N. N. 1 K, p. 
Adamik 1 K, p. Robert Cieśla 3 K; na listę p. Stan, 
Rzadka w Nydku: p. Rządek Stanisław 2 K, p. Rzą­
dek podpor. 5 K, p. J. Rzadek 2 K, p. Rzadek Karol 
1 K, p. Rzadkówna 2 K, p. Ewa Zona 2 K; na listę p. 
Franc. Pszczółki w Ropicy: p. Pszczółka Rudolf 
2 K, p. Bek Franciszek 1 K, p. Drobisz Antoni 1 K, 
p. Pszczółka Zuzanna 1 K, p. Pszczółka Franciszek 3 K; 
na listę p Jadwigi Golikowej w Koniakowie: p. 
Golik Ernest 5 K, p. Golik Jadwiga 3 K, p. Golik Józef 
1 K, p. Haratyk Paweł 2 K, p. Golik Adolf 1 K, p. Ha­
ra tyk Paweł 1 K, p. Haratyk Emilia 1 K, p. Kamieńska 
Marya 2 K, p. Wawrzacz Barbara 1 K, p. Stańko Anna 
1 K; na listę p. Józefa J e n d r u 1 k i w Rudniku: p. 
Jendrulek Józef 5 K, p. Jendnilkowa Walerya 5 K; na 
listę p. Antoniego Panka, dyrektora gimn. w Leżajsku: 
P. Antoni Panek 20 K, p. J. Gröger 8 K, p. E. Niebrój 
5 K, ks. Jan Raiser 6 K, p. Stanisław Peszko 10 K, 
dr. L. Zergteller 6 K, ks. Jan Cypryś 20 K, p. Maślanka 
Piotr 4 K, uczniowie 41 K; na listę p. Franciszka W a- 
wrzeczki, kierownika szkoły w Bilowicku: p. Wa- 
wrzeczko Franciszek 3 K, p. Jaworski Jerzy 2 K, p. 
Faruga Karol 70 h, p. Malchar Karol 3 K, p. Heczko 
Józef 4 K; na listę Prze w. ks. J. C z a p u t y, wikarego 
w Jabłonkowie: dzieci szkolne katol. z Gródka 21 K, 
dzieci szkolne katol. z Piosku 23 K 88 h, p. Marya Jo- 
chymek 16 K, dwoje dzieci 1 K 40 h, dzieci szkolne Bu­
kowca 10 K 80 h, dzieci szkolne z Piosecznej 16 K 10 h, 
ks. J. Czaputa 10 K; na listę p. Karola Żyły w Freli- 
chowic: p. Kajstura Franciszek 4 K, p. Samek Franc. 
3 K, p. Kopel Józef 2 K, p. Czakon Józef 3 K, p. Cza- 
kon Joanna 3 K, p. Czakon Marya 2 K, p. Czakon Jó­
zef 2 K, p. Żyła Karol 3 K, p. Zofia Żyła 2 K; na listę 
P T. Skurzoka w Karwinej: p. Skurzok T. 3 K, 
p. Skurzok Rudolf 1 K, p. Niemiec Franciszek 1 K, p. 
Frodl 1 K, p. Gill Franciszek 1 K 20 h, p. Hawranek 
1 K, p. Zelek Józef 1 K, p. Floryan Śmieja 1 K, p. Duda 
Henryk 1 K, p. Szeliga Paweł 1 K, N. N. 1 K, p. Feber 
60 h, p. Batoszek 1 K, p. Emil Mucha 1 K, p. Niemiec 
Jan 1 K.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■se

Rozmaitości.

Ile Ameryka da Polsce żywności? Z amerykańską 
komisyą żywnościową, bawiącą w Warszawie, zawarł 
rząd polski następującą* umowę: Stany Zjednoczone do­
starczą Polsce w czterech ratach: 20.000 wagonów mąki 
pszennej, 7.000 wagonów grochu, fasoli i ryżu, 5.000 wa­
gonów tłuszczów po cenie bardzo nizkiej, 240 wagonów 
mleka kondensowanego, 200 wagonów łososi w blaszan- 
kach, 200 wagonów herbaty, 50 wagonów kakao i czeko­
lady i 50 wagonów pieprzu i saletry. Te ostatnie mogą 
być użyte jednak tylko do fabrykacyi konserw. Część 
przyrzeczonych towarów leży już w portach szwedzkich 
i norweskich. Wobec tego pi erwsza rata może już z koń­
cem stycznia być w Polsce. Do końca stycznia ma być 
dostarczonych: 5.400 wagonów mąki, 1.350 wagonów 
strączkowin i ryżu, 1.300 wagonów tłuszczów. Oprócz 
tego ma Lwów otrzymać natychmiast mleko kondenso- 
wane ze Szwajcaryi. Warszawskie ministerstwo kolei 
rozporządza dostateczną ilością lokomotyw i wagonów 
do natychmiastowego przewiezienia towarów na miejsce 
przeznaczenia Ostatnia rata ma być w Gdańsku z koń­
cem czerwca. Towary podzielono dla celów rozdziału na 
trzy grupy; do pierwszej należą środki żywności, nie­
zbędne dla ogółu, do drugiej miasta, ludność robotnicza 
wielkiego przemysłu, do trzeciej towary ogólnego zapo­
trzebowania, jak: herbata, kakao, łososie. Towary, pod­
legające systemowi kartkowemu, w dzielnicach, gdzie 
dotychczas istniał, t. j. w Wielkopolsce, na Śląsku i Ga- 
licyi, będą mu nadal podlegały. Sprawa odzieży nie jest 
tak nagląca, jak sprawa żywności. Ameryka jednak zro­
bi wszystko, aby módz dostarczyć wkrótce obuwia 1 
ubrań. Dla sfinansowania wszystkich importów stworzył 
rząd »raństwową spółkę zakupu* z kapitałem 20 mi­
lionów marek. Przeważna część kanitału zakładowego 
daje Poznańskie. W razie potrzeby zostanie kapitał pod­
niesiony. Prawdopodobnie będzie to wkrócc koniecznem, 
gdyż łączna cena wszystkich towarów, potrzebnych i 
przyrzeczonych Polsce, wynosi około 2 miliardy marek.

Zdolnych czeladników

jakoteż J«F* UCZNI 'W. z uczciwej rodziny 
przyjmie zaraz FRANC. GOLESZNY, szewc 

w Karwinie.

SAME RESZTKI!
Na podszewki (sypy), rusz, gradel, kretony, barchenty, ba- 
wełniaki, ma tery a damska 150 cm. szeroka po 70 K m.; 
aksamit na ubranie, pończochy i inne resztki. — Proszę 
się w niedziele lub poniedziałki zgłosić, bo wtenczas 
większy wybór. — Anna Filipek, Cieszyn, ul. Szersznika 9.

Pszczoły

roje, matki, miód i t. d. przy wczesnem zamó­
wieniu, o ile zapas starczy, sprzedaje J. W. 
Chmelár, Chroustov, poczta Bohdalan, Morawa.

Drukarnia »Dziedzictwa« p. zarx. J. Suchanka w Cieszynie

Dr. Klara Sprecher 

ordynuje w dni powszednie od 2. do 4. pe pot
w chorobach wewnętrznych

i dziecięcych

Cieszyn, ul. Różana (Rosengasse) 1. 1., II. piętro#
Telefon nr. 237/VI.

Dobrze rentująca się

gospoda

wraz ze sklepem towarów mięszanych, 
składająca się z domu murowanego o 6 poko- 
jach, murowanych zabudowań gospodarskich 
(stodoła, stajnie, chlewki, szopy) i ogrodu, jest 
z powodu starości właściciela z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli Admi- 

nistracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

mkn-Wiiiiia „Ziemia

W CIESZYNIE, 
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1, 13.

(gwoździarnia, obok gazowni) ma na składzie: 
wapno do roli, większe i mniejsze młynki do 
czyszczenia zboża, różne sieczkarnie, kartoflar- l 
ki, śrutowniki kieratowe i r.ęczne, młynki do । 
mlecia kości »Heureka«, tragacze żelazne, kom­
binowane maszyny do krajania kapusty i bura­
ków, buraczarki, większe i mniejsze płuczkar- 
nie na kartofle, różnego rodzaju parzaki, oługi 
jedno- i dwuskibowe, brony^ wałki Zehetmaye- 
ra, grabiarki i plewniki (planetki) konne i rę­
czne, brony talerzowe, kultywatory większe i 
mniejsze, siewniki konne i ręczne, bruski do 
kosiarek, wirówki, wagi decymalne i bydlęce, 
wagi osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, brykiety 
węglowe, smary na wozy, młocarnie ręczne; 
nasiona: buraki eckendorfskie, rzepa czer­
wona mamutka, marchew i kwaki. Dostarcza 
wagonowo: sól potasowa, kainit i wapno na

wozowe
Drzewka owocowe już nadeszły.

IIUMUilllllllllinillHIMMaiHMi 
Bank Ci^ntski WM

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. ^ 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

& WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ®
i płaci od nich

zur* 4% ^c
Czeki pocztowe na żądanie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MB

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym« w Rynku na I. piętrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo- 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowej, 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich 
j^ 4% -w ■ 

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po* 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy, Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem żwiąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 1. 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W fi­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 2. no 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności 1 zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

i. Domagalski. A. Teper. H. Filaslewlcr^
Odpowiedzialny redaktori J. Polak.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową« 
całorocznie . . . 16 K — b 
półrocznie 8 » — »
kwartalnie . . . 4» — »

Bez przesyłki pocztowej« 
całorocznie . . . 13 K — h 
półrocznie . . . 6 » 50 »
kwartalnie . . . . 3 » 30 » 
«■■■■■■■■■■■■■■i
Rocznik 72.

Numer pojedynczy 20 hal. *^[ J^ Numer pojedynczy 20 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie :Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; JakóL 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminis 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Suto, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cic_«y ii

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy ed wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razewem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, wtorek, 28. stycznia ISIS. Nr. 8.

Ważne wypadki.

Ugoda * imię zgody braterskiej.
Kiedy się Austrya rozpadła, wtedy wszy­

scy byli zdania, że przedewszystkiem dwa pań­
stwa, powstałe na jej gruzach, będą żyły w nic- 
zamąconej zgodzie, bo oprócz tego, że są pań­
stwami słowiańskiemi — są na pomoc wzajemną 
skazane. Państwami temi były: republiki polska 
i czeska. Jedyną kością niezgody w wzajem­
nych stosunkach między temi państwami mogła 
być sprawa Śląska Cieszyńskiego, To też do­
łożono wszelkich starań, aby tę sprawę ugodowo 
załatwić. Doszła też do skutku ugoda czesko- 
polska, podpisana dnia 5, listopada 1918 przez 
przedstawicieli Rady Narodowej w Cieszynie i 
Narodnigo Vyboru w Ostrawie, w której pocią­
gnięto tymczasową granicę między Polską a 
Czechami na Śląsku, aby uniknąć niepotrze­
bnych a szkodliwych nieporozumień między 
bratnimi, narodami. Umowa ta, zatwierdzona 
przez rządy warszawski i praski, była przestrze­

laną przez obie strony i przyczyniła się wiele 
do tego, że na Śląsku dotychczas panował spo­
kój, nie było rozruchów na tle narodowościo- 
wem, ani żadnych innych.

Aresztowania.
To też zdziwienie wywołała wiadomość, że 

nad ranem (koło 6.) dnia 23. b. m. aresztowały 
władze czeskie w Orłowej członków Rady Na­
rodowej ks. prof. Brzuskę i prezesa Wydziału 
wykonawczego dyrektora gimn. Piątkowskiego, 
oraz innych obywateli polskich: kierownika szy­
bu w Łazach Sykałę wraz z żoną, naucz. Siwe­
go w Orłowej i p. Lisa w Łazach. Orłowa i Łazy 
leżały wprawdzie w obrębie zakresu władz cze­
skich, ale w umowie listopadowej wyraźnie by­
ła zastrzeżona wolność obywatelska.

Oficerowie koalicyi w Cieszynie,
W tym samym dniu o godz. 10^ przed po­

łudniem zjawiła się w Radzie Narodowej w Cie­
szynie delegacya z czterech oficerów w mundu­
rach państw koalicyi. Przyjechali automobilami 
z Mor. Ostrawy. Zażądali widzenia się z ko­
mendantem Ziemi Ciesz., brygadyerem Lati- 
nikiem. Wobec niego oświadczyli, że przybyli 
jako komisya wojskowa rządu koalicyjnego i 
żądają ustąpienia wojska polskiego poza Biał- 
kę. Na to oświadczył brygadyer Latinik, że ma 
rozkaz bronić Śląska do ostatniej kropli krwi i 
nie może zastosować się do ich żądania. Odnie­
sie się do Warszawy z zapytaniem o dalsze roz­
kazy.

Ultimatum dwugodzinne.
Na to odpowiedzieli oficerowie komisyi, że 

będą czekali na odpowiedź do godz. 1. po po­
łudniu. Należy ją przesłać do pułkownika Gil- 
lain w Mor. Ostrawie. Jeżeli do tej pory nie 
nadejdzie, rozpoczną kroki nieprzyjacielskie na 
całej linii. Upewniali przy tem, że choć wojska 
koalicyi obsadzą Śląsk, to z tego nie wynika, że 
Śląsk będzie należał do Czech, bo tę sprawę 
rozstrzygnie konferencya pokojowa. Gdy bry­
gadyer zapytał, czy będą to wojska francuskie, 
czy angielskie, a nie czeskie, zapewniono go, że 
są to wojska czysto koalicyjne.

Próba przywrócenia pokoju.
W międzyczasie nadeszły od rządu w War­

szawie i komendy krakowskiej rozkazy: bronić 

się do ostateczności. Około godziny czwartej 
nadeszła z Krakowa od tamtejszej misyi francu- 
sko-brytańskiej do Rady Narodowej angielska 
depesza następującej treści (jest to odbitka tele­
gramu do pułk. Gillain w Mor. Ostrawie, wy­
słana do Rady Narodowej dla informacyi):

Pułk. Gillain, inspekcya wojskowa, Mor. 
Ostrawa. Polskie władze wojskowe informują 
generała Barthelemyego, że WPan wysłał ulti­
matum do wojsk polskich w Cieszynie, nakazu­
ją c im natychmiastowe opuszczenie Śląska. Je­
żeli to nie nastąpi, zostaną one wyrzucone przez 
wojska czeskie za pańskim rozkazem. Proszę 
nie podejmować takich kroków, nie wszedłszy 
wprzód w porozumienie z franko-brytyjską mi- 
syą pod komendą gen. Barthelemyego, w której 
ja jestem najstarszym rangą członkiem. Proszę 
również poinformować ową misyę, która będzie 
dziś wieczór we Lwowie, co do przedmiotu i 
upoważnienia pańskiej misyi. Pułkownik Smyth.

Parlamentaryusz.
Po nadejściu depeszy wyjechał rotmistrz 

Czaczka jako parlamentaryusz do Mor. Ostra­
wy do pułkownika Gillain. len oświadczył, że 
nie uznaje zarządzeń gen. Barthelemyego. Na to 
otrzymał odpowiedź, że skoro pułkownik nie 
uznaje generała francuskiego, nie może się prze­
cież spodziewać, aby brygadyer polski uznawał 
rozkazy pułkownika.

Początek walk polsko-czeskich.
Parlamentaryusz jechał już przez pola 

walk. Zaczęły się one już 23. b. m. jeszcze przed 
1. godziną, do której miała nadejść odpowiedź 
bryg. Latinika. Wojsko czeskie zajęło Wierz­
bicę i zaatakowało Bogumin. Załogę czeską w 
Boguminie rozbrojono. Potem nastąpił chwilo­
wy rozejm. Około godz. 3. nadjechali Czesi 
trzema pociągami na t. zw. Vorbahnhof i walki 
rozpoczęły się na nowo. Czeskie wojsko zdo­
łało otoczyć małą, bo 2 kompanie liczącą zało­
gę polską w Boguminie. Mimo dzielnej obrony 
było rzeczą widoczną, że wojsko polskie obro­
nić Bogumina na zdoła. Ponieważ Czesi zapo­
wiedzieli, że Bogumin zbombardują, postanowili 
Polacy opuścić swe stanowiska. Czesi zgodzili 
się, aby się Polacy cofnęli z bronią w ręku.

Rozbrojenie wojsk polskich,
Tymczasem wojsko czeskie z Orłowej 

przeszło przez Lutynię i Dziećmorowice aż do 
toru kolei północnej, zatrzymało odjeżdżające 
wojsko polskie i rozbroiło je.

Zajęcie Dąbrowy, Karwiny i Frysztatu. 
Walki w Karwinie.

Inna część tego oddziału czeskiego poje­
chała z Piotrowic kolejką do Frysztatu, obsa­
dziło to miasto nad ranem 24. b. m. Wojsko pol­
skie wycofało się na czas poprzedniej nocy. 
Z Frysztatu udała się część wojska czeskiego do 
Karwiny, gdzie się rozgrywała zacięta walka. 
Czesi z Orłowej bowiem jeszcze' dni<r“23. b. m. 
zajęli Dąbrowę, gdzie napotkali na opór nieli­
cznej garstki polskiego wojska. Stamtąd podą­
żyli do Karwiny. Nieliczna załoga broniła się, 
musiała się jednak cofać przed przeważającemi 
znacznie siłami czeskiemi. Do zaciętej walki 
przyszło na dworcu kolei koszycko-bogumiń- 
skiej, podczas której czeskie karabiny maszy­
nowe a polskie granaty ręczne znacznie uszko­
dziły budynek dwofćowy.

Ofenzywa od południa.
Równocześnie z marszem wojsk czeskich 

z północy rozpoczął się 23. b. m. pochód Cze­
chów ze Słowaczyzny na Śląsk. W ciągu dnia 
24. b. m. zajęli oni, wkroczywszy przez przełęcz 
jabłonkowską, południową część Śląska aż do 
Bystrzycy. Wieczorem tego dnia nadjechały po­
siłki polskie i zmusiły nieprzyjaciela do cofnięcia 
się. Wojska czeskie cofnęły się na południu aż 
za Czaczę. Taksamo ofenzywa od połnocy u- 
stała chwilowo.

W sobotę i w niedzielę dnia 25. i 26. b. m. 
rozpoczęła się nowa walka. Wytworzyły się 
fronty w Kaczycach—Pogwizdowie, Pruchnej— 
Zebrzydowicach, Olbrachcicach.

Komisya koalicyi w Cieszynie,
Zdawało się, że wkrótce ustanie ten prze­

lew krwi, bo już w piątek, dnia 23. przyjechała 
do Cieszyna z ramienia pułkownika Wade, któ­
ry towarzyszył Paderewskiemu w drodze do 
Polski, a dziś znajduje się w Warszawie — i 
gen. Barthelemyego, komisyi, złożona z majora 
angielskiego Rawlinga, kap. Forstera, p. Ciecha­
nowskiego, urzędnika polskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, jadącego na legitymacyę 
angielską, p. Maciołowskiego z P. K. L. w Kra­
kowie ^ Mr. Pictona. Członkowie zasięgli u pre­
zydenta Rady Narodowej dra Michejdy i bry- 
gadyera Litinika bardzo szczegółowych informa- 
cyi co do wstępnych kroków i przebiegu do­
tychczasowych walk. Kierownik komisyi za­
wiadomił osobiście telefonem pułk Gillain, że 
nazajutrz przyjdzie komisya do Mor. Ostrawy. 
Nazajutrz komisya wyjechała do Mor. Ostrawy, 
ale zastawić potoka przelanej krwi nie zdołała.

Ze względu na to, jako też na bliski front 
z północy wyjechała w dniu 24. stycznia wie­
czorem Rada Narodowa do Bielska. Pozostał 
tylko prezydent dr. Michejda.

Czesi przed Cieszynem.
Rano w poniedziałek w mieście spokojnie; 

mówiono, że walka toczy się już w Mistrzowi- 
cach i Kocobędzu. O g. 12. w poł. przyjechał 
przez miasto na rynek automobil z oficerami 
czeskimi. Stanął przed odwachem policyi i wy­
mierzył karabin maszynowy w stronę rynku.

Zajęcie Cieszyna.
Wojsko wkroczyło do miasta z czeskim 

śpiewem na ustach. Są także jednostki, mówiące 
po francusku. Zaraz po wmaszerowaniu do mia­
sta wywieszono chorągiew czeską na ratuszu i 
zaczęto zrywać orły polskie z urzędów.

Przedstawiliśmy krótko ważne zdarzenia, 
jakie zaszły na naszym Śląsku w ciągu ostatnich 
dni.
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■MI

Przegląd polityczny.

Z konferencyi pokojowej.
Na iednem z ostatnich posiedzeń konferen- 

cyi pokojowej v\ Paryżu omawiano sprawę od­
szkodowań wojennych. Wilson oświadczył się 
zasadniczo za płaceniem odszkodowania. Dalej 
poruszyli angielscy deputowani zniesienie ogól­
nej obowiązkowej służby wojskowej i sprawę 
zdemobilizowania; uchwalono, że z demobili- 
zowaniem armii musi przedewszystkiem rozpo­
cząć nieprzyjaciel. Głównym punktem obrad 
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było ustalenie tekstu umowy pokojowej, która 
ma być przedłożona Niemcom.

Przeciw samowolnym zmianom terytoryal- 
nym, »Morgenzeitung« przynosi następujący 
telegram z Wiednia: Gazeta »Telegraf« donosi 
z Berna Szwajc.: Konferencya koalicyjna po­
stanowiła unieważnić wszystkie gwałtowne 
zmiany terytoryalne, o ile wychodzą one poza 
zakres warunków rozejmowych. Alianci stoją 
na stanowisku, że o przynależności spornych 
obszarów śmie rozstrzygać jedynie tylko kon­
ferencya w Paryżu, a nie poszczególne państwa 
narodowe. Postanowienie to koalicyi przeciwko 
wszelkiemu gwałtownemu przywłaszczaniu so­
bie obszarów zostało, jak donosi »Temps«, urzę­
dową drogą doręczone poszczególnym pań­
stwom narodowym.

Powstanie monarchistów w Portugalii. W 
Portugalii wybuchło powstanie monarchistów, 
t. j. zwolenników króla Manuela, przeciw rzą­
dom republikańskim. Wojska rządowe zostały 
na razie pobite. Port lizboński zajęły wojska mo­
narchistów. O Lizbonę toczy się od czwartku 
gwałtowna walka. Rząd przeniósł się do miasta 
Fongo.
•■■■■«■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Be

Z Cieszyna i okolicy.

Ludność polską prosimy, by wszędzie za­
chowała zupełny spokój, nie wierzyła 
różnym plotkom i nieprawdziwym wieściom, 
jakie obecnie rozszerzają celem wywołania za­
mętu różne jednostki.

Przybycie Czechów do Cieszyna, Dnia 27. 
stycznia 1919 około godz. ^1. w południe zja­
wił się na rynku cieszyńskim automobil z ofice­
rem, dwoma cywilnymi mężczyznami i z żołnie­
rzami z karabinem maszynowym. Karabin ma­
szynowy ustawiono obok odwachu policyjnego. 
Oficer udał się najpierw do magistratu, następ­
nie z obydwoma mężczyznami cywilnymi — 
przedstawicielami »Narodniho Vyboru« z Ostra­
wy — na pocztę celem jej objęcia w zarząd. 
Około godz. 1. nadszedł pierwszy oddział woj­
ska, który ustawił się na rynku obok czyszczar- 
ni. Na balkonie hotelu »Pod Jeleniem« pojawili 
się jacyś panowie i panie. Na balkonie umie­
szczono również karabin maszynowy. Tymcza­
sem żołnierze wywiesili na wieży ratuszowej 
czerwono-białą chorągiew; na białej części cho­
rągwi był czerwony kielich, widocznie godło 
husytyzmu; na chorągwi był napis: »Na zdar!« 
W chwili wywieszenia chorągwi odezwał się z 
balkonu hotelowego okrzyk: »Na zdar«. Na­
stępnie zaczął oddział żołnierzy na rynku śpie­
wać »Kde domov muj«. W ciągu popołudnia 
przechodziły przez miasto dalsze oddziały woj­
ska, niektóre w stalowych hełmach na głowie. 
Zabrano się natychmiast do usuwania polskich 
orłów z gmachów rządowych; na gmachu sta­
rostwa usunięto także starą tablicę z napisem 
towarzystwa weteranów; zostawiono tylko na­
pis »Bezirkshauptmannschaft«. — Naoczny 
świadek.

Położenie w Cieszynie w ostatnich dniach. 
Noc z niedzieli na poniedziałek (26. na 27. sty­
cznia) była w Cieszynie i okolicy bardzo niespo­
kojna. Słychać było strzelanie z karabinów a 
od czasu do czasu wystrzał armatni, W kosza­
rach, wyplądrowano doszczętnie wszystkie ma­
gazyny, Całe tłumy plądrujących wynosiły w 
nocy i rano dnia 27. b. m. wielkie ilości ubrań, 
artykułów spożywczych, obuwia, nawet we- 
wnętrzne urządzenie. Także na peryferyi mia­
sta wyrabowano niektóre sklepy. Wielu rabują­
cych przy aresztowała policya miejska i straż 
obywatelska. Ruch na kolejach był w niedzielę 
i poniedziałek zupełnie wstrzymany. W szko­
łach nie było nauki. Na ulicach wielkie rzesze 
ludzi, które żywo omawiały wypadki ostatniej 
chwili.

Kolej koczycko-bogumińska, Generalny 
dyrektor kolei koszycko-bogumińskiej Pulszky 
udał się z kilku referentami z Budapesztu do 
Pragi, gdzie mają się odbyć konferencye co do 
kolei koszycko-bogumińskiej.

Charakterystyczna odezwa. Niemiecki 
»Volksrat« w Cieszynie wydał w poniedziałek 
wieczorem następującą odezwę: »Deutsche Mit- 
buergerl Unsere Haltung ist streng neutral. 
Hütet euch vor allen Kundgebungen und unbe­
dachten Auesserungenl Deutscher Volksrat.« — 
W tłómaczeniu znaczy to: »Niemieccy współ­
obywatele! Nasze zachowanie się jest ściśle neu­
tralne. Strzeżcie się przed wszelkiemi manife- 

stacyami i nierozważnemi wynurzeniami! Nie­
miecka Rada Ludowa.«

Ruch kolejowy na przestrzeni Cieszyn— 
Bogumin został znów przywrócony a na prze­
strzeni Cieszyn—Jabłonków prawdopodobnie 
w najbliższym czasie będzie podjęty.

Miejskie sprawy aprowizacyjue. Strony, 
należące do grupy podatkowej A, otrzymają po 
3 kg. mąki na osobę za okazaniem osobnego po­
świadczenia, po które należy zgłosić się w miej­
skim urzędzie gospodarczym w ratuszu. 1 kg. 
kosztuje 2 K. — W miejskich sklepach aprowi- 
zacyjnych można otrzymać 5 dkg. sera na osobę 
a marmeladę pomidorową w nieograniczonej 
ilości po 10 K za 1 kg. Mięso końskie jest do 
nabycia po cenie 8 K za 1 kg.

Jak wychowuje niemieckie semínaryum 
nauczycielskie w Cieszynie, świadczy o tern fakt 
następujący: Wychowanek wymienionego za­
kładu, niejaki Dudek z kursu II., często przy­
bywa do Toszonowic Górnych, grając ze swoją 
kapelą przy zwykłych placówkach do białego 
rana, zarabiając 60—70 K każdorazowo. Ostat­
nim razem, t. j. w niedzielę, dnia 17. b. m., wra­
cał z kiermaszowej muzyki u Zamarskiego nr. 
50, obładowany 80 K do swego rodzinnego gnia­
zda w Cieszynie. Jak wygląda taki kandydat 
nazajutrz przy nauce, zrozumiemy. A świetna 
dyrekcya na to milczy. Po owocach poznać 
drzewo! — Poleninianin.

Sprostowanie. W »Gwiazdce Cieszyńskiej« 
z dnia 21. stycznia 1919. r. znajduje się artykuł 
z Mazańcowic, podpisany przez Wydział kato­
lickiej młodzieży, który nie zgadza się z praw­
dą, co niżej podpisani sprostować musimy. Za­
sługą jest tylko ks. proboszcza Stanisława No­
waka, żeśmy przybyli do Mazańcowic, aby ode­
grać »Jasełka«, zasługą jest ks. proboszcza, że 
wiele dzieci i starszych przybyło na przedsta­
wienie, bo ks. proboszcz zachęcił w kościele 
dzieci i starszych, aby wzięli udział w przedsta­
wieniu, zasługą też jest ks. proboszcza, który 
przybył na przedstawienie, a po przedstawieniu 
zebrał ?4 K na wdowy i sieroty. Dziwno nam 
jest, że Wydział katolickiej młodzieży nic nie 
wie c tern, a my sobie to zapanuętamv na przy­
szłość, bo widzi u y, czem pachnie ta niby »kato- 
ltckä< młodzież w Mazańcowicach. — Wydział 
kat. młodzieży w Komorowicach.

Inwalidów Ziemi Cieszyńskiej się zawiada­
mia, że z dniem 21. stycznia 1919. r. została 
otworzona kancelarya Rady inwalidów Ziemi 
Cieszyńskiej w Cieszynie przy ulicy Strażackiej 
1. 7, I. piętro, wchód na prawo, drzwi 1. 11. Go­
dziny urzędowe z wyjątkiem niedzieli i świąt 
są następujące: od godz. 9. do 12. w południe 
i od godz. 2. do 6. po południu; strony przyj­
muje się od 10. do 12. i od 2. do 4. po południu. 
Wszyscy inwalidzi z Cieszyna i okolicy mają się 
z dokumentami superrewizyjnymi osobiście w 
kancelaryi tej zgłaszać: od litery A—D w po­
niedziałek, E—I we wtorek, K—N w środę, O 
do R we czwartek, S—U w piątek, V—Z w so­
botę. Rada inwalidów.

Z Bobrku. (»Gwiazdka w szkole 
ćwiczeń.) W niedzielę, dnia 19. b. m. odbyła 
się u nas »Gwiazdka« dla uczniów szkoły ćwi­
czeń. Przebieg uroczystości był bardzo podnio­
sły, Wyprzedziło ją nabożeństwo szkolne w auli 
zakładowej, podczas którego młodzież odśpie­
wała piękne kolędy z towarzyszeniem skrzy­
piec i organu. Potem nastąpiło przemówienie, 
deklamacye i śpiewy. Pod koniec obdarowano 
79 dzieci ubraniami lub materyałami na nie. •— 
Wszystkie zaś dzieci otrzymały strucełki. War­
tość r »zdanych podarków wynosi 5.000 K. Licz­
nie zgromadzeni rodzice odnieśli jak najlepsze 
wrażenie z tak hojnej, dawno niewidzianej 
»Gwiazdki«.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■»■■■■»

Rozmaitości.

Olbrzymie drzewa. Czasopismo »Holzmarkt« podaje 
w swym roczniku z roku bieżącego bardzo ciekawe wia­
domości o olbrzymich drzewach, rosnących w Niem­
czech. I tak pódobno zakupił jeden tartak z lasów Krieb- 
stein w Saksonii świerk, długości 40 metrów, grubości 
85 cm., masy 22,7m", wagi około 400 centnarów. Długość 
gładkiej strzały miała wynosić 25 metrów. Jeszcze cie­
kawiej przedstawia się druga notatka o wiązie szypułko- 
wym, który podobno rośnie we wsi Schimsheim w Ile- 
syi, a który przy wysokości 30 metrów, ma posiadać 
obwód przeszło 20 metrów, Wiek jego obliczają na 900 
do 1000 lat. We wypalonem wnętrzu pomieścić się mo­
że cała kapela, zaś pod ulistnioną koroną około 600 
osób. Do wypełnienia pustego miejsca zużyto 30 metrów 
sześciennych piasku.

Wiejski raj socyalistyceny w Rosyi. W Myruwcc, 
w powiecie kijowskim, panują takie stosunki: »Doszła 
u nas do tego, ." już nie sposób życ. Władzy nie ma 
prawie żadnej. Władza komitetów nic uczynić nie jest 
zdolna, prócz tego autorytet ich nie budzi zaufania, gdyz 
komitety zmieniają się niemal co tydzień. Lud ogarnęła 
zupełna niewiara, nawet w stosunku do bardzo uczci­
wych ludzi. Majątek folwarczny na jednej stronie wsi 
rozebrany został na grosze, na drugiej bez pieniędzy, po­
nieważ komitet nie mógł dać sobie rady z ludem. —• 
Wszystko doszczętnie rozgrabiono, silniejsi i bogatsi za­
garnę! ile chcielii hołocie prawie nic nie zostało, wsku­
tek czego jedni na drugich szukają pomsty. Często na 
wsi strzelają — nie wiadomo kto i po co? Zdarzają się 
objawy nożownictwa, szerzy się pijaństwo.« Istny czer­
wony raj na ziemil

Jak długo żyją konie? Pliniusz i Ateneus zapewnia­
ją, że widzieli konie, mające 60, a nawet 80 lat; jeden 
z historyków zapewnia, że ulubiony koń Ferdynanda L 
dożył również poważnego wieku, 70 lat. W miejscowości 
Tavasteus w tinlandyi zastrzelono w roku 1778 konia 
wojskowego, liczącego 38 lat życia. W stajniach Ludwi­
ka XV. znajdował się koń 36-tni, rasy meklemburskiej, 
który doskonałe się poruszał i pełnił lżejszą służbę bez 
zarzutu. Koń Wierzchowy Fryderyka Wielkiego »Conde« 
dożył 34 lat. W dzisiejszych czasach koń, liczący 12 do 
15 lat, uważany bywa za starego, a na ogół nie wiele 
koni obecnie żyje dłużej.

Ilu pr-sodkou. n i csłowiek? Sprawę tę badano i 
obliczano już niejednokrotnie i każdy przychodzi do in­
nego wyniku. Jeżeli za punkt wyjścia obliczeń weźmie 
Się ilość pokoleń, to szereg tych pokoleń staje się nie­
skończenie długi. Każdy człowiek ma: dwoje rodziców, 
dwie babki, dwóch dziadków, cztery prababki, czterech 
pradziadków i t. d. w nieskończoność. W dziesiątem po­
koleniu wstecz ma już każdy człowiek 1000 przodków, 
w 16. pokoleniu już 65.000, a w dwudziestem ilość przo- 
dkow dochodzi do miliarda. Przodkowie obecnie żyją- 
cych ludzi przedstawiali około roku 800 — armię 8-milio- 
nową. Obliczenie to naturalnie teoretyczne. Praktycznie 
biorąc, wielka ilość przodków odpada przez pokrewień­
stwa i tak n. p. rodzeństwo ma tych samych rodziców; 
cioteczne i stryjeczne rodzeństwo tych samych dziad­
ków i t. d. Przez każde, nawet najdalsze pokrewieństwo 
wypada pewna część z górnych szeregów przodków i 
miliardy teoretycznie obliczone znacznie topnieją.

Zapasy węgla n kuli ziemskiej. O ile dotąd znane 
są pokłady węgla kamiennego i brunatnego na kuli ziem­
skiej, największe ich zapasy posiadają >Niemcy. Gdyby 
produkeya pozostała taka, jak obecnie, starczyłoby w 
Niemczech węgla na conajmniej 1.500 lat, przyczem obli­
cza się ilość węgla, stwierdzoną w obwodach westfal­
skim i górnośląskim do 1.500 m głębokości. Profesor 
Frech, zmarły niedawno nauczyciel geologii na uniwer­
sytecie wrocławskim, obliczywszy ilości węgla w Niem­
czech, dodaje, że obliczenia, przeprowadzone na tych 
samych zasadach, odnośnie do innych krajów i państw 
pouczają że Anglia ma węgla na najwyżej 300 lat, Bel­
gia na 400, Stany Zjednoczone na 150, była Austrya na 
kilkaset.

Adwokat Dr. A. Verständig 
otworzył kancelaryę adwokacką w Jabłonkowie 

obok ratusza.

Zdolnych czeladników

jakoteż 3^ UCZNI '•C z uczciwej rodziny 
przyjmie zaraz FRANC. GOLESZNY, szewc 

w Karwinie, (
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Dobrze rentująca się

gospoda

wraz ze sklepem towarów mieszanych, 
składająca się z domu murowanego o 6 poko­
jach, murowanych zabudowań gospodarskich 
(stodoła, stajnie, chlewki, szopy) i ogrodu, jest 
z powodu starości właściciela z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli Admi- 

nistracya »Gwiazdki Cieszyńskiej*.
EsinEH^

Podziękowanie.

Za liczne dowody szczerego współczucia, zło­
żone nam z powodu bolesnej straty drogiego syna, 
brata,

ś. p. Pawła Staszka

składamy niniejszem nasze najserdeczniejsze »Bóg 
zapłać«! W szczególności dziękujemy Przew. ks. 
Wilczkowi za tak piękne słowa pociechy nad gro­
bem, drużkom, kolegom i krewnym z blizka i z 
daleka, którzy się tak licznie zjawili, by zmarłe­
mu oddać ostatnią przysługę.

TRZYNIEC, w styczniu 1919.

Zasmucona rodzina.

Wrhwoi Ke. Jiwł Landein w Cieerynła, Dm karnie >D*iedaichre< ^ aera, J, Sechaake w, Cleezyeie Odpowiedzialny redaktor! J, Polek
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. 

\ _____________________ -________________________

Cem z przesyłką pocztowy 
całorocznie . . • 16 K — h
półrocznie ■ ■ 8 »— *
kwartalnie . . . 4» — »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 13 K — h
półrocznie . . . 6 » 50 »

kwartalnie .... 3> 30 »

Rocznik 72.

Numer pojedynczy 26 hal. "W W Numer pojedynczy 20 haL

Numera pojedyncze ma na składzie w CieszynieiDrukaraia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław I&zowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, 7. lutego 1919.

Wychodzi we wtorek ł piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
i>łaci się 80 halerzy od wiersza 
rządka) drobnego, przy kilku- 

razowem umieszczeniu znacznie 
tpniej.

Nr. 9.

Od redakćyi.

Pismo nasze zostało z rozkazu komendy 
brygady wojsk czesko-słowackich w Cieszynie 
dnia 29. stycznia b. r. na czas nieograniczony 
bez podania powodów zawieszone. Wskutek za­
wieszenia naszej gazety pozbawione były tysiące 
polskich odbiorców i czytelników naszej polskiej 
ziemi cieszyńskiej wszelkich pewnych i auten­
tycznych wiadomości o wypadkach bieżących i 
obecnej sytuacyi. Wskutek pisemnej i ustnej 
interwencyi ze strony Komitetu polskiego u mia­
rodajnych czynników zostało wyjątl owe zarzą­
dzenie zawieszenia prasy polskiej na Śląsku 
wogóle, a naszego pisma w szczególności znie­
sione, Donosząc o tem naszym Szanownym Od­
biorcom i Czytelnikom, upraszamy wszystkich o 
popieranie usiłowań redakcyi, by mogła w tych 
wyjątkowych ciężkich czasach i nadal krzepić 
polskiego ducha narodowego i pogłębiać v, 
domienie narodów w jak najszerszych sferach.
»■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■^

Pod okupacyą czeską.

Nagle, jak grom z jasnego nieba, spadła na 
nasz polski kraj okupacya czeska. Koncentrycz­
nym atakiem ze wszystkich prawie stron ude­
rzono na Śląsk Cieszyński, który nie spodziewał 
się zbrojnego najścia. Wprawdzie wygrażano się 
od dłuższego czasu w prasie i ustnie, że po oku- 
Eacyi niemieckich części Czech i kraju sudec- 

iego przyjdzie kolej na polski Śląsk, ale ufny 
w słowiańską solidarność i w program Wilsona, 
mianowicie punkt 13., nie przypuszczał Śląsk, 
że go zaleje potop.

Po fatalnej gospodarce austryackiej, która 
protegując centrale i paskarstwo, spowodowała 
w aprowizacyi niezadowolenie wśród szerokich 
warstw ludności, rządy polskie w krótkim sto- 
sunkowo czasie przywróciły równowagę w a- 
prowizacyi, swą sprężystością i oględnością za­
opatrywały wszystkich obywateli w artykuły 
żywności i codziennej potrzeby i zdołały mimo 
fermentu, jaki wnosiły żywioły, wracające wsku­
tek zdezorganizowanej demobilizacyi masami z 
frontu włoskiego, utrzymać wzorowy ład i po­
rządek.

Nie był to naturalnie raj, ani przedwojenne 
stosunki, kiedy to za 4 halerze można było o- 
trzymać rogalik lub za 10 halerzy parkę kiełba­
sek, ale były znośne warunki bytu, które się 
z tygodnia na tydzień polepszały w miarę do­
wozu artykułów spożywczych z Królestwa, z 
Galicyi, z krajów koalicyi, lub sąsiednich nowo 
powstałych republik. Wrzekomo, aby przywró­
cić normalne stosunki i spokój, wkroczyły we 
czwartek, 23. ub. m. wojska czeskie na Śląsk, za­
jęły cały rewir węglowy, obsadziły 27. b. m. 
Cieszyn i zachodnią połać kraju polskiego.

Nie tracić duchal Otuchy! Wszak ostatnie 
słowo w uregulowaniu granic etnograficznych 
na Śląsku będzie miała konfer^ ncya pokojowa 
W Paryżu. Obecnie jesteśmy pod okupacyą, lecz 
to jeszcze nie przesądza ostatecznego załatwie­
nia sprawy; wszak istnieje jeszcze sprawiedli­
wość i Wilson, który jasno i dobitnie sformuło­
wał zasady, według których ma być wyznaczona 
mapa Europy, będzie zapewne całą wielką wa­
gą swego osobistego wpływu i wpływu Stanów 
Zjednoczonych dążył do tego, by swój program 
urzeczywistnić także na Śląsku. Wszak na po- 
niedziałkowem (27. stycznia) posiedzeniu konfe­
rencyi został przyjęty wniosek Wilsona, że ob- 

szary obcojęzyczne, obsadzone gwałtem przez 
małe państwa, muszą być natychmiast opróż­
nione, a utrzymywanie porządku mają objąć 
neutralne i nieinteresowane wojska amerykań­
skie. Prasa angielska otwarcie stanęła po stro­
nie Wilsona, zaznaczając, że dążenia i pretensye 
przemocą i gwałtem osiągane, -ne mogą być 
absolutnie na konferencyi pokojowej uwzglę­
dnione. Ufajmy, że i my po krótkiej okupacyi 
złączymy się z naszą bracią i matką. Nie za­
kosztowaliśmy przez cały przeciąg mor­
derczej wojny wszechświatowej bezpośrednio 
grozy walk, nie grzmiały przez ten czas w bez- 
pośredniem sąsiedztwie armaty, ani nie rzecho- 
tały karabiny maszynowe; teraz dopiero, po za­
kończeniu zawieruchy wojennej, przyszła i na 
nas plaga straszna — wojna w własnym kraju.

W obecnych warunkach, kiedy cała Polska 
-— ba cały świat cywilizowany — zaczął się 
żywiej interesować naszym polskim Śląskiem, 
wołamy: Zachować równowagę ducha 
i zimną krew. Belgia przez cztery lata z górą 
była pod tyrańską okupacyą niemiecką, Króle­
stwo polskie przez 3 lata jęczało pod rządami 
militaryzmu państw okupacyjnych, a wbrew o- 
czekiwaniom i wszelkim obr .chunkom ludzkim, 
oba te kraje dożyły jutrzenki wolności i spra­
wiedliwości.

Wzywamy ludność polską, by zachowała 
godność i spokój, by nie dopuszczała się nieroz­
ważnych kroków, lecz by z drugiej strony nie 
pozwalała na jakiekolwiek nadużycia, lecz o 
każdem natychmiast doniosła do Komitetu pol­
skiego w Cieszynie. W górę sercal
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Przegląd ostatnich wypadków.

Jak donieśliśmy w ostatnim numerze z dnia 
28. stycznia b. r., (którego część skonfiskowała 
patrol czesko-słowacka w drukarni), zajęły woj­
ska czesko-słowackie znaczną połać polskiego 
Śląska. Wkraczając w granice Księstwa Cie­
szyńskiego, wydali Czesi do ludności polskiej 
odezwę, podpisaną przez oficerów koalicyi. —- 
Tekst tej odezwy, którą podajemy dosłownie 
wraz z błędami językowymi, brzmi jak nastę- 
Puje:

»Niepewne stosunki bezpieczeństwa i gro­
żący nieład gospodarczy na Śląsku skłoniły rząd 
Rzeczypospolitej do tego, ażeby odesłać (?) do 
was część wojska ententy, które przyszło z 
Francyi, celem utrzymania porządku w ziemi 
śląskiej.

Mieszkaństwo (!) może być zupełnie spo­
kojne. Będąc Francuzami, Anglikami, Włocha­
mi i Amerykaninami postępujemy wobec oby­
dwóch narodów, które tworzą majoryty (!) mie- 

• szkaństwa (I) z gorącą sympatyą. Będąc żołnie­
rzami, wypełniamy obowiązki, nie mieszając się 
do kwestyi politycznych. Żądamy, aby wszyst­
kie dzielnice mieszkań?twa() nam spomogły (!) 
do utwierdzenia porządku administracyjnego. 
Rzeczpospolita jest państwem porządku.
Gillain, podpułkownik armii francuskiej, 
Grossfield, major armii angielskiej, R o z e- 
d a, major armii włoskiej, V o s k a, porucznik 

armii amerykańskiej.

Druga część odezwy zawiera następujący 
dodatek:

U wszystkich komend garnizenowych urzą­
dzone są komisye zastępujące mieszkaństwo (!) 

które mają skargi i życzenia jego przedstawić 
komendantowi wojskowemu, Jeżeliby komen­
dant ten nie mógł wam dogodzić, to oddajcie (!) 
się do podpisanego.
Lieutenant Colonel, Józef Sneidarek, 
podpułkownik, inspektor wojskowy dla półno­
cnej Morawy i Śląska w Morawskiej Ostrawie.

Nota protestująca Paderewskiego.
Było rzeczą z góry do przewidzenia, że 

rząd polski nie dl igo zwlekać będzie z dyploma­
tyczną akcyą wobec obsadzenia Księstwa Cie­
szyńskiego. Prezydent ministrów Paderewski 
wystosował telegraficznie do rządu republiki 
cżesko-słowackiej obszerną notę, protestującą 
przeciw ruchom wojsk czesko-słowackich, za­
mierzającym do owładnięcia polską częścią Ślą­
ska i żądającą szczegółowego wyjaśnienia powo­
dów napadu, który jest pogwałceniem prawa 
międzynarodowego, oraz układów, zawartych 
między Radą Narodową Śląska, uznaną przez 
rząd polski za jego organ zastępczy, a »Narodnim 
Vyborem« w Ostrawie w d. 5. listopada 1918. 
Depesza stwierdza dalej:

Protestuję równocześnie przeciw akcyi 
panów oficerów, należących do zbrojnej siły ko­
alicyi, którzy zamiast się zwrócić wprost do 
rządu polskiego, uważają się za upełnomocnio­
nych do wydawania bezpośrednich rozkazów 
władzom miejscowym, przez co przyczyniają się 
do wywołania nieprzyjaźni między dwoma kra­
jami, które mają wszelkie przyczyny i interesy 
pozostać przyjaciółmi. Rząd polski, jakoteż ca­
ły polski naród trzymają się bezwzględnie 14 
punktów Wilsona, ufając, że konferencya po­
kojowa dojdzie do sprawiedliwego rezultatu. 
Rząd polski nie wierzy, że delegaci mocarstw 
koalicyi dadzą się zaskoczyć przez fakt doko­
nany. Rząd polski jest zdania, że posuwanie się 
wojsk czesko-słowackich, zezwolone przez ofi­
cerów mocarstw koalicyi, już dlatego jest nie­
sprawiedliwe, ponieważ ludność Księstwa Cie­
szyńskiego kilkakrotnie zamanifestowała swą 
silną wolę pozostania w związku z Polakami. 
Zachowuje się ona całkiem spokojnie i cicho ta­
kże w obszarze górniczym i wykonuje swą pra­
cę ku zadowoleniu, wskutek czego produkcya 
węgla także wzrasta. Rząd polski życzyłby so­
bie dokładnego przedstawienia przyczyn niena­
wiści wojsk czesko-słowackich i czuje się on za­
razem zobowiązanym oświadczyć, że żołnierze 
polscy, którzy bronią swego kraju, gotowi są o- 
deprzeć wszelki atak w tern przekonaniu, że nią 
nadszedł ze strony generalissimusa wojsk koa­
licyi formalny rozkaz opróżnienia Śląska, któ­
ry jest w całości polskim. Musi się więc rząd 
czesko-słowacki uczynić odpowiedzialnym za 
przelew krwi, który w ten sposób mógłby na­
stąpić.

Paderewski do polskiego ludu na Śląsku.
Po pierwszych walkach, jakie wojska pol­

skie stoczyły z najezdcą, wystosował polski 
prezydent ministrów Paderewski pod datą 26-go 
stycznia b. r. następujący telegram do ludu pol­
skiego na Śląsku:

Za powagę i godność, za odwagę i siłę w 
wykazanych chwilach niebezpieczeństwa prze­
syłam Radzie Narodowej Śląska Cieszyńskiego 
w imieniu Rządu Rzeczypospolitej wyrazy naj­
gorętszego uznania, bohaterskiej garstce wojska 
narodowego, ludowi śląskiemu, naszym kocham 
nym górnikom i robotnikom za waleczną obronę 
odwiecznej ziemi polskiej słowa najwyższej 
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wdzięczności. Polała się obficie krew obrońców 
Ojczyzny, niechże ona okupi zjednoczenie i 
wolność całego narodu, niechże się upomni o 
sprawiedliwość u Boga i ludzi, bo jako z głębi 

, prastarych kopalń naszych powstają dzisiaj pol­
ska waleczność i niezrównane męstwo, tak też 
z głębi zbiorowej duszy narodu wydobywa się 
okrzyk podziwu dla swoich, oburzenia przeciw 
napastnikom. Cześć i chwała poległymi Niech 
żyją walczący! Niech żyje Polska i Śląsk nasz 
ukochany! — I. Paderewski.

Kto wydał rozkaz obsadzenia Księstwa Cie­
szyńskiego?

Z razu rozsiewano wieści, że koalicya wy­
dała rozkaz obsadzenia polskiego Śląska przez 
wojska czeskie. Urzędowy komunikat czeskiego 
biura prasowego z d. 27. stycznia donosi, iż 
odnośny rozkaz wydany został przez czeskiego 
ministra obrony krajowej Klofacza.

Pułkownik Wade, naczelnik misyi angiel­
skiej w Warszawie, ogłosił komunikat z wyni­
ku podróży przedstawiciela misyi ang. kapitana 
Rawlingsa i por. Forstera, przedstawiciela mi­
syi amerykańskiej do Mor. Ostrawy i Pragi, 
którzy zaraz z wybuchem zbrojnego sporu cze- 
sko-polskiego tam się udali celem pokojowego 
załatwienia sprawy. Jako wynik podróży zo­
stał ustalony niezbity fakt, że koalicya nie upo­
ważniła wojsk czeskich do akcyi, podjętej na 
Śląsku cieszyńskim; dalej, że żaden z oficerów 
koalicyi, służących w armii czeskiej nie otrzy­
mał od swego rządu pozwolenia na mianowanie 
siebie członkiem komisyi międzykoalicyjnej lub 
do zabierania głosu w imieniu koalicyi.

Również w prasie czeskiej pojawiły się urzę­
dowe zaprzeczenia pogłoskom, jakoby z rozkazu 
koalicyi wojska czesko-słowackie wkroczyły 
na Śląsk Cieszyński. Tymczasem do dzisiejsze­
go dnia widnieją rozlepione po Śląsku następu­
jące odezwy czeskie, które podajemy w polskiem 
tłumaczeniu:

»ślązacy! Obywatele i obywatelki!
Koalicyjne wojska, wiedzione chęcią zapro­

wadzenia w kraju porządku i umożliwienia lep­
szego zaprowiantowania obywatelstwa, obsadzą 
Śląsk Cieszyński i t. d.

Krajowy Wydział Narodowy dla Śląska«.
Któż tedy mówi prawdę?

Walki na Śląsku.
Po zajęciu Cieszyna przez wojska czesko- 

słowackie, które nastąpiło w poniedziałek, dnia 
27. stycznia, przesunął się front wojenny na 
wschód od miasta. Przez wtorek, środę i czwar­
tek ubiegłego tygodnia słychać było głośne echo 
ciężkich strzałów armatnich i łoskot karabinów 
maszynowych.

Tymczasowe zawieszenie broni.
Na rozkaz czeskiego ministra wojny Klofa­

cza zatrzymał komendant czesko-słowackich 
wojsk Snejdarek d. 30. stycznia operacye wo­
jenne; rozpoczęto z komendantem polskim puł- 
kownikiem-brygadyerem Latinikiem pertrakta- 
cye o tymczasowe zawieszenie broni, które mia­
ło trwać aż do rozstrzygnięcia przez ententę, 
która wysłała międzynarodową komisyę do u- 
regulowania stosunków w Księstwie Cieszyń- 
skiem.

Warunki zawieszenia broni.
Kapitan Pekarek, w imieniu dowódcy armii 

Snejdarka ze strony czeskiej, i rotmistrz Ruciń- 
ski-Czaczka imieniem brygadyera Latinika z 
polskiej strony zawarli dalsze zawieszenie bro­
ni, którego warunki brzmią następująco:

1. Zawieszenie broni zawiera się na prze­
ciąg 7 dni, począwszy od dnia 4. lutego, godzi­
na 12. w nocy, do dnia 11. lutego, godzina 12. 
w nocy. W razie, gdyby układ nie został na 48 
godzin przed upływem zawieszenia broni wy­
powiedziany, przedłuża się automatycznie na 
dalszych 7 dni.

2. Wojska obu stron pozostają na tych po- 
zycyach, które zajęły w dniu 30. stycznia b. r.

3. Dyplomatycznym przedstawicielom obu 
narodów zezwala się na podróże koleją przez 
obszar Śląska, obsadzony przez oddziały woj­
skowe. Wszyscy polscy dyplomaci, którzy chcą 
przejechać przez obszar obsadzony przez puł­
kownika Snejdarka, muszą jechać przez Mor. 
Ostrawę, wszyscy czesko-słowaccy dyplomaci 
przez Trzebinię i tam się legitymować.

4. Jeńcy wojenni i internowani cywile mają 
być humanitarnie traktowani i odpowiednio 
odżywiani.

5. Ruch kolejowy na linii Bogumin-Dzie- 
dzice zostanie znowu podjęty z przerwą w Pru- 
chnej, w celu przeprowadzenia czeskiej i pol­
skiej kontroli. Użycie drogi Cieszyn-Skoczów i 
Istebna-Jabłonków dozwolonem jest tylko za 
okazaniem legitymacyi, wystawionej przez ko­
mendanta wojskowego w Cieszynie lub Skoczo­
wie, lub też jego adjutanta i zaopatrzonej pie­
częcią urzędową,

Cieszyn-Skoczów, 3. lutego 1919.
Latinik, pułkownik-brygadyer.

Snejdarek, pułkownik.

Konferencya pokojowa a Śląsk Cieszyński.
We środę, d. 29. stycznia b. r. dał delegat 

polski p. Dmowski ogólny pogląd na położenie 
Polski wogóle a Śląska Cieszyńskiego w szcze­
gólności. P. Dmowski referował:

5-go listopada 1918 doszło między Polaka­
mi a Czecho-Słowakami do umowy w sprawie 
prowizorycznego określenia granic, ale 23. sty­
cznia obsadzili Czecho-Słowacy okręg cieszyń­
ski i przepędzili oddziały polskie.

Komisya dała do zrozumienia, że ważnem 
jest, by położono koniec temu stanowi rzeczy 
i zaproponowała

obsadzenie tego pasu wojskiem koalicyi. •

Interesowane delegacye zgodziły się na ten pro­
jekt, lecz kwestya ostateczna obsadzenia okrę­
gu przemysłowego śląskiego

nie została rozstrzygnięta.

Polacy są zdania, że

etnograficznie ziemia cieszyńska musi im być 
przyznaną,

ponieważ Polacy stanowią 50 proc, ludności 
tamtejszej. Czecho-Słowacy odpowiedzieli, że 
nie mogą zrezygnować z tego okręgu, dostar­
czającego węgla, ze względu na swój przemysł. 
Konferencya pokojowa rozstrzygnie pomiędzy 
obiema stronami, które przepełnione są równą 
chęcią pojednania,i które oświadczyły, że bez 
apelu poddadzą się jej orzeczeniu. Chwilowo 
usunięte są zajścia pomiędzy Polakami i Cze­
chami, a to jest najważniejsze. We czwartek, 
d. 30. stycznia zostali wysłuchani delegaci obu 
krajów przez komisyę śledczą międzyl oalicyjną 
przeznaczoną do Polski. Komisya ta składa się 
z następujących członków: Noulens i generał 
Miche w imieniu Francyi, Howart Esme i gene­
rał Bota w imieniu Anglii, generał Remei w imie­
niu Włoch, a w imieniu Stanów Zjednoczonych 
lord generał Kermax. Komisya otrzymała in- 
strukcye, które określają jej zakres działalno­
ści pod względem politycznym, wojskowym i 
finansowym.

Komisya uda się z Paryża przez Wiedeń 
do Warszawy. Podróż będzie trwała 4 do 5 dni. 
Delegaci liczą na to, że wrócą po trzech ty­
godniach.

Oświadczenie koalicyi w sprawie Księstwa 
Cieszyńskiego.

Reprezentanci wielkich mocarstw w Pary­
żu przyjęli do wiadomości sprawę konfliktu mię­
dzy Czechami a Polakami, wywołanego tern, że 
Czesi obsadzili rewir węglowy i linię kolejową 
Bogumin-Cieszyn-Jabłonków. Reprezentanci ko­
alicyi złożyli oświadczenie, które brzmi nastę­
pująco:

»Przedstawiciele wielkich mocarstw sądzą, 
iż byłoby rzeczą konieczną, aby narodowości, 
które swoje aspiracye terytoryalne przedkłada­
ją do rozstrzygnięcia konferencyi pokojowej, 
pamiętały o tem, że jak długo nie zapadła de- 
cyzya, kto ma prawo do tych obszarów, tychże 
obsadzać nie wolno.«

Następnie postanowiono, że administracya 
lokalna ma być utrzymaną. Prawa mniejszości 
mają być ściśle przestrzegane. Nie wolno rów­
nież wprowadzać zarządzeń, zamierzających do 
aneksyi całego łub też pewnej części spornego 
obszaru. Delegaci czesko-słowackiego państwa 
zobowiązali się uwolnić natychmiast wszystkich 
jeńców politycznych, którzy wzięci zostali w 
czasie ostatnich wydarzeń.

Warunki te podpisali: Wilson, Lloyd Geor­
ge, Salandra, Clemenceau, Dmowski i Benesz.

Stanowisko Komitetu Narodowego w Paryża 
wobec sprawy śląskiej.

Według wiadomości, otrzymanych z War­
szawy, Polski Komitet Narodowy w Paryżu za­
jął wobec sporu czesko-polskiego stanowisko, 
że ewentualny rozejm może nastąpić tylko pod 
warunkiem cofnięcia się wojsk czesko-sfowac- 
kich na linię pierwotną, określoną umową mię­
dzy Radą Narodową a »Narodnim Vyborem« 
z d. 5. listopada 1918.

Tymczasowe zneutralizowanie?
Według informacyi francuskiego dziennika 

»Temps« ustalono co do Śląska, do którego ro­
szczą sobie pretensye Polacy i Czecho-Słowacy 
normę, że oddziały wojskowe, zarówno polskie, 
jak i czesko-slowackie cofną się z obu stron 
Cieszyna w ten sposób, żeby zapewnić neutral­
ność okręgu przemysłowego aż do uregulowania 
kwestyi obszarów na konferencyi pokojowej.

Masaryk o wydarzeniach w Cieszyńskiem.
Masaryk oświadczył w rozmowie z pewnym 

dziennikarzem odnośnie do wypadków w Księ­
stwie Cieszyńskiem, że zostały one sprowoko­
wane przez Polaków. Ponieważ jednakże uczy­
niono wszystko, aby obustronne stosunki ure­
gulować w sposób przyjazny, będzie ten spór 
w kilku dniach załatwiony.

Amerykańsko-angielska komisya z Warszawy 
w drodze do Bogumina.

»Berliner Börsehkourier« przynosi z War­
szawy następującą wiadomość, powtórzoną ró­
wnież przez pisma czeskie: Francuski generał 
Bartholemy, bawiący obecnie w Warszawie, 
zaprotestował u pułkownika Gillaina, przeby­
wającego u wojsk czesko-słowackich przeciw 
wpadowi czeskosłowackiego wojska do śląskie­
go rewiru węglowego i równocześnie zwrócił 
się do marszałka Focha z prośbą o interwencyę.

Z Warszawy wyjechała do Bogumina ame­
rykańsko-angielska komisya w celu zbadania 
sytuacyi.

O ku pacy a Ziemi Cieszyńskiej.

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego 
w Krakowie.

Jak donosi »kresowy Kuryer Polski« urzę­
duje obecnie Rada Narodowa Księstwa Cieszyń­
skiego, którą wyjechała z Cieszyna na specyal- 
ne zlecenie rządu warszawskiego, w Krakowie. 
Czyni usilne i energiczne starania o zabezpie­
czenie przyszłości polskiego Śląska i wynagro­
dzenie szkód, poniesionych przez ludność.

Ślubowanie urzędów w Cieszynie.
W Cieszynie złożyli d. 6. b. m. przyrzecze­

nie na wierność państwu- czesko-słowackiemu 
prawie wszyscy naczelnicy urzędów Niemcy i 
Czesi, z wyjątkiem starosty p. Żurawskiego i 
podległego mu personału. P. Żurawski oświad­
czył, że — o ile opinia polska zgodzi się — bę­
dzie prowizorycznie spełniał obowiązki staro­
sty, ale ślubowania absolutnie złożyć nie może, 
ponieważ złożył je już Radzie Narodowej. Wła­
dze czesko-słowackie stanowisko starosty uzna­
ły. P. Żurawski pełni zatem dalej swoje obowią­
zki. Podobne stanowisko zajął cały personal u- 
rzędniczy starostwa cieszyńskiego, uważając, że 
dopóki konferencya pokojowa nie rozstrzygnie 
kwestyi przynależności Śląska, dopóty stan obe­
cny uważać musi za tymczasowy.

Utworzenie Komitetu Polskiego w Cieszynie.
Z powodu licznych internowań, jakoteż za­

wieszenia niemal wszystkich pism polskich, u- 
tworzył się w Cieszynie »Komitet Polski«, któ­
ry objął opiekę nad ludnością polską w sposób 
jawny i legalny. Komitet powstał w ten sposób, 
że wszystkie 4 stronnictwa polskie delegowały 
do niego swoich zastępców. Jest on zatem je­
dyną reprezentacyą polską, która ma upoważ­
nienie do interwencyi u władz czesko-słowac­
kich we wszelkich sprawach, dotyczących lud­
ność polską pod czesko-słowacką okupacyą. O 
zawiązaniu się »Komitetu Polskiego« zostało 
zawiadomione starostwo w Cieszynie, rząd kra­
jowy czesko-słowacki w Opawie i Narodni Vy- 
bor dla Śląska. Do »Komitetu Polskiego« w Cie­
szynie należą za stronnictwo »Związku śląskich
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Katolików«: Ks. R. Tomanek i dyr. banku p. 
Wiktor Stanek; za partyę socyalistyczną pp.: 
■Józef Machej i Kubowicz; za społeczno-narodo- 
^ch p. Jeziorski; za stronnictwo ludowe dyr. 
Tow. zaliczk. p. Ignacy Domagalski i redaktor 
P- Władysław Zabawski. Prezesem obrano p. 
Domagalskiego, zastępcą p. Macheja, sekreta- 
izem p. Wiktora Stanka, jego zastępcą p. Stan. 
Jeziorskiego. Wszystkie prośby i zażalenia na­
leży wnosić na ręce p. Domagalskiego w Cieszy­
nie, Dom Narodowy.

O wnoszenie zażaleń.
Ponieważ »Narodni Vybor pro Slezsko« 

ogłasza w pismach czeskich, by ludność czeska 
podawała mu do wiadomości spis krzywd, jakie 
spotkały ludność czeską od Polaków, przeto 
Proszeni jesteśmy o podanie do wiadomości, że 
ludność polska powinna wszystkie rzeczywiste 
krzywdy i nadużycia, jakie spotkały ją ze stro­
py władz czesko-słowackich tak cywilnych jak 
Wojskowych zgłaszać pisemnie lub ustnie pod 
•dresem: Komitet Polski w Cieszynie, Dom Na­
rodowy. Najlepiej spisać fakta, podać świad­
ków i przesłać nie przez pocztę, lecz za czyimś 
pośrednictwem do prezesa komitetu p. Doma­
galskiego, dyrektora Tow. zaliczkowego (Dom 
Narodowy), i. piętro.

O dary dla jeńców.
Dary w naturze dla wziętych do niewoli 

polskich żołnierzy, którzy przebywają w Lip- 
niku na Morawach lub w Józefowie w Czechach, 
Srzyjmuje Komitet polski w Cieszynie (Dom 

arodowy).

Przed uwolnieniem więzionych Polaków.
Dnia 4. b. m. w nocy odstawiły władze cze- 

•ko-słowackie grupę uwięzionych obywateli 
polskich do Mor. Ostrawy w zamiarze natych­
miastowego uwolnienia ich w myśl podpisanej 
deklaracyi w Paryżu.

Tu jednak »muszą« być załatwione różne 
formalności i dlatego uwolnienie znękanych o- 
aób przewleka się z wielką szkodą dla ich zdro­
wia. Wśród przybyłych do Mor. Ostrawy znaj­
dują się najwybitniejsi kierownicy ruchu naró- 
dowego na Śląsku, ale nie wszyscy, niektórzy 
bowiem pozostali w szpitalach.

Przypomnienie,
Ażeby uniknąć rozsiewania pogłosek, a do­

ciec prawdy w interesie ludności, przypomina­
my, że wszelkie zażalenia i dokładny spis 
krzywd należy natychmiast przedłożyć na pi­
śmie z podaniem świadków i zgłosić osobiście 
do Komitetu polskiego w Cieszynie, Dom Naro- 
dowy.

Aresztowanie członka Komitetu polskiego 
w Cieszynie.

W dzień zawarcia dalszego rozejmu i roz­
strzygnięcia koalicyi o pokojowem załatwieniu 
sporu o Śląsk, t. j. dnia 1. lutego został areszto­
wany w Cieszynie i wywieziony na Morawy re­
daktor »Dziennika Cieszyńskiego« i członek 
Komitetu polskiego p. Wład. Zabawski. Inter- 
wencya w sprawie uwolnienia nie odniosła sku­
tku.

Dr. Jan Michejda uwolniony.
Prezydent polskiego rządu krajowego i Ra­

dy Narodowej, dr. Jan Michejda, internowany 
od dnia 27. stycznia w Ołomuńcu, został dnia 
4. lutego na telegraficzny rozkaz prezydenta 
Masaryka uwolniony i przybył już do Cieszyna.

Pogrzeb polskiego oficera.
W zaciętych walkach pod Goleszowem 

padł podpor. wojsk polskich Ferd. Kotas. Po­
grzeb młodego bohatera odbył się w ubiegły 
piątek (d. 31. stycznia b. r.) w Skoczowie. W po­
grzebie wzięły udział oprócz wojska także tłu­
my ludności polskiej, oddając hołd obrońcy zie­
mi rodzinnej.

Pogrzeb bohaterskich obrońców.
W środę, dnia 29. stycznia odbył się w Sto- 

nawie pogrzeb 20 żołnierzy polskich, którzy zo­
stali zranieni lub wzięci do niewoli w bitwie z 
żołnierzami czesko-słowackimi z 21. pułku dnia 
26. stycznia. Tożsamości osób stwierdzić nie 
było można, ponieważ przy nich nie znaleziono 
nietylko żadnych legitymacyi, ale nawet części 

obuwia i ubrań. — Dla stwierdzenia tożsamości 
zniekształcone zwłoki odíotografowano.

W środę, dnia 5. b. m. odbył się w Orłowej 
przy olbrzymim udziale publiczności pogrzeb 
żołnierza polskiego ś. p. Mieczysława Bekera, 
zmarłego w szpitalu w Orłowej wskutek ran.

Aresztowanie i internowanie Polaków przez 
władze czeskie na Śląsku Cieszyńskim.
Jeszcze przed rozpoczęciem kroków wo­

jennych, t. j. we czwartek, dnia 23. stycznia ra­
no (walka wybuchła dopiero w południe) zam­
knęły i wywiozły władze czesko-słowackie caly 
szereg osób, mieszkających w Orłowej i Ła­
zach, t. j. na terytoryum, przyznanem prowizo­
rycznie Czechom na mocy umowy z d. 5. listo­
pada 1918. W miarę posuwania się wojsk cze­
sko-słowackich w głąb kraju, aresztowania od­
bywały się wprost masowo, tak, że liczba wy­
wiezionych przenosi 1000 osób. Samych górni­
ków z zagłębia karwińskiego wywieziono około 
1000. Część aresztowanych i internowanych 
znajduje się w barakach w Lipniku na Mora­
wach (koło Przerowa), część w Ołomuńcu, le­
gioniści polscy zostali z Lipnika odwiezieni do 
twierdzy Józefowa (Josefstadt) za Pragą. Do­
tychczas zostali uwolnieni: Dr. Jan Michejda 
w Cieszynie, pastor Karol Michejda w Bystrzy­
cy, Józef Górniak, fabrykant w Sibicy, Dr. T. 
Michejda, lekarz w Górnej Suchej, pastor Ka­
rol Kulisz w Ligotce Kameralnej, Józef Hussa- 
rek w Karwinie.
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Przegląd polityczny.

POLSKA.
Dnia 26. stycznia b. r. odbyły się w całej 

Polsce wybory do konstytuanty warszawskiej. 
Ponieważ jesteśmy od 10 dni zupełnie odcięci 
od Polski i nie otrzymujemy stamtąd żadnych 
gazet, ani listów, ani telegramów, nie możemy 
w obecnej chwili podać dokładnych wyników 
wyborczych. Doniesienia gazet niemieckich są 
nieścisłe i niedokładne i po części bałamutne.

Rokowania o zawieszenie broni z Ukraińcami.
Angielska misya przybyła do ukraińskiej 

kwatery głównej na froncie wschodnim celem 
rokowania o zawieszenie brom. Podczas gdy 
Ukraińcy żądają Sanu, jako linii demarkacyjnej, 
Polacy obstają przy linii Bugu. Angielska misya 
proponuje 25 kilometrową neutralną strefę.

Reprezentanci śląska polskiego w sejmie 
warszawskim.

Wskutek nagłej i zupełnie nieprzewidzianej 
okupacyi czekiej nie mogły się na Śląsku Cie­
szyńskim odbyć wybory do warszawskiej kon­
stytuanty; lecz Śląsk polski nie będzie pozba­
wiony przedstawicielstwa polskiego w sejmie. 
Jak donoszą pisma polskie, udała się w tej spra­
wie do Warszawy deputacya Rady Narodowej, 
w skład której weszli: Ks. J. Londzin, dr. R. 
Kunicki, J. Kantor i pastor. K. Michejda z Kra­
kowa. Minister spraw wewnętrznych dał depu- 
tacyi zapewnienie, że proponowani wskutek 
kompromisu wyborczego kandydaci na posłów 
będą mogli spełniać obowiązki poselskie z przy­
zwoleniem sejmu.

NIEMCY.
W mieście portowem Bremie przyszło do 

ciężkich walk między niezawisłymi socyalista- 
mi i t. zw. grupą Spartakusa z jednej, a socya- 
listami rządowymi (grupa Scheidemanna) z dru­
giej strony. W walkach wzięła udział także ar- 
tylerya; po obu stronach było mnóstwo zabi­
tych i rannych. — Również w Hamburgu przy­
szło do krwawych starć.

Niemieckie zgromadzenie narodowe.
Nowo wybrani posłowie do niemieckiego 

zgromadzenia narodowego zebrali się w czwar­
tek, d. 6. b. m. na posiedzenie w mieście Wej- 
marze, które jednakże obsadziły wojska grupy 
Spartakusa. Obrady zagaił prezydent republiki 
Ebert.

CZECHO-SLOWAKIA.
Uroczystości, które miały się odbyć dnia 

4. b. m. z okazyi instalacyi rządu czesko-słowac- 
kiego w Preszburgu, zostały odwołane. Miano 
podobno wykryć tajny spisek Węgrów i Niem­
ców przeciw nowemu rządowi. Włoski komen-

dant miasta Preszburga Beretta obwieścił lu­
dności plakatami, że noszenie kokard węgier­
skich jest niedozwolone. Zebrania są zakazane, 
a wykroczenia przeciw czesko-słowackiemu 
państwu będą karane na podstawie wojskowego 
kodeksu. Czesi nałożyli na miasto kontrybucyę 
w kwocie 1 miliona koron. Często zdarza się, 
że nieznani sprawcy zrywają w nocy czeskie 
chorągwie. Łuk tryumfalny, przygotowany na 
tryumfalny wjazd czesko-słowackiego rządu, zo­
stał dwukrotnie podpalony. Sprawców areszto­
wano. W Preszburgu rozpoczął się strejk.

Choroby republiki.
Czeski minister skarbu dr. Raszin wygłosił 

— jak donoszą czeskie pisma — na zjeździe 
czeskich urzędników w Pradze dnia 19. stycz­
nia b. r. mowę, w której zaznaczył, że republika 
czesko-słowacka cierpi na trzy ciężkie choro­
by, które trzeba szybko leczyć. Pierwszą cho­
robą jest niechęć do pracy, druga jest, że wszy­
scy wierzą w wszechmoc państwa; ludzie my­
ślą, że państwo może wszystko uczynić, że mo­
że dać tanią mąkę, tanie obuwie, tanie ubra­
nia, że może podwyższyć pensye i płace i w 
jednej chwili zażegnać nędzę życiową. A trze­
cią chorobą najbardziej niebezpieczną jest to, 
że w czesko-słowackiej republice nikt nie chce 
słuchać, a co gorsza, nikt nie chce wydawać 
rozkazów, gdyć cała działalność publiczna od­
bywa się pod terorem i strachem, że kapitan 
boi się chodzić w upiformie, starosta się oba­
wia wydać jakieś zarządzenia, a wszyscy czy­
nią to dlatego, że każdej chwili zjawiają się 
ludzie, którzy są zdania, że mają prawo rozka­
zywania, ponieważ należą do pewnych polity­
cznych stronnictw; a przecie w demokracyi 
trzeba respektować prawo, jeżeli się nie ma 
dojść do anarchii. Na te 3 choroby cierpimy ł 
z nich się musimy wydostać, jeżeli chcemy re­
publikę utrzymać.

Żądania Czechów na konferencyi pokojowej.
Delegaci czesko-słowackiej republiki dr. 

Kramarz i dr. Benesz zjawili się w środę, dni a 
5. b. m. przed komisyą konferencyi pokojowej 
i przedstawili swoje żądania. Dr. Benesz okre­
ślił po krótce historyę Czecho-Słowaczyzny i 
postawił wreszcie następujące żądania: Do re­
publiki mają należeć Czechy, Morawa i Śląsk, 
następnie Śłowaczyzna, zamieszkałe przez Cze­
chów obszary Węgier, okolica hrabstwa Kład- 
sko, tudzież wszystkie inne obszary, zamieszka­
łe przez Czecho-Słowaków.

2. Granica Czecho-Słowaczyzny ma przy­
legać do granicy państwa południowo-słowiań- 
skiego.

3. Wielkie rzeki, jak Łaba, Dunaj i Wisław 
tudzież linie kolejowe Praga—Norymberga- 
Strassburg i Preszburg-Tryest-Rjeka mają być 
umiędzynarodowione.

4. Kwestya czecho-słowackiej ludności w 
byłej stolicy Austro-Węgier, stanowiącej prze­
szło % tamtejszej ludności powinna być w ten 
sposób uregulowaną, by nie była zagrożoną 
przez Niemców.

Komitet konferencyi pokojowej wysłuchał 
sprawozdania Benesza i Kramarza, którzy 
przedstawili żądania Czecho-Słowaków. Celem 
technicznego zbadania tej sprawy zamianowaną 
zostanie komisya złożona z 8 członków, wyde­
legowanych przez Stany Zjednoczone, Anglię, 
Francyę i Włochy.

Państwa centralne muszą zapłacić 6.500 milio­
nów funtów szterlingów odszkodowania.
Z obrad konferencyi pokojowej dochodzi 

wieść, że przyszedł do skutku w sprawie ligi na­
rodów kompromis w tym kierunku, iż żadne 
państwo nie uzyska uprzywilejowanego stanowi­
ska. Związek ludów otrzyma też pewną egzeku­
tywę dla przeprowadzenia swoich uchwał.

Londyńska Izba handlowa przedłożyła kon­
ferencyi wniosek, aby ustalono wysokość od­
szkodowania na 6.500 funtów szterlingów (156 
miliardów koron według kursu przedwojenne­
go). Oznaczenie formy odszkodowania ma się 
pozostawić koalicyi. Z tego odciągnie się war­
tość kolonii niemieckich, wartość niemieckich 
pożyczek zagranicą, oszacowaną na 1250 mil. 
funtów, wreszcie wartość posiadłości Turcyi w 
Azyi, oraz koszta utrzymania jeńców wojennych 
w Niemczech. Dla amortyzacyi resztującej kwo­
ty ma się rozpisać międzynarodową pożyczkę, 
umarzalną w 40 latach.
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Z Cieszyna i okolicy.

Zawieszenie pism polskich na Śląsku i Mo- 
nwach. Czesko-słowackie władze okupacyjne 
aawiesiły dnia 29. stycznia b. r, wszystkie pi- 
ama polskie, mianowicie: »Gwiazdkę Cieszyń­
ską«, »Dziennik Cieszyński«, »Robotnik śląski« 
i wychodzący w Mor. Ostrawie: »Kresowy Ku- 
ryer Polski«. W ostatniej chwili, t. j. d. 6. b. m. 
zostały te wyjątkowe i niebywałe zarządzenia 
pod pewnemi zastrzeżeniami cofnięte. — Osta­
tni numer »Gwiazdki Cieszyńskiej« (nr. 8.) wy- 
Bzedł we wtorek, dnia 28. stycznia. Numer ten 
jednakże nie dostał się do rąk naszych odbior­
ców, bo już po wydrukowaniu całego nakładu 
okupacyjne władze wojskowe zawiesiły nasze 
Eismo i cały nakład nr. 8. skonfiskowały. Kil- 

adziesiąt tylko egzemplarzy tego numeru 
sprzedano w mieście jeszcze przed zarządzeniem 
konfiskaty. — »Głos Ludu Śląskiego« wyszedł 
w przeszłym tygodniu z licznemi plamami bia- 
łemi, jak za dobrych czasów smutnej pamięci 
eenzury austryackiej.

Wezwanie do powrotu. Wszystkich tych, 
którzy przed inwazyą czesko-słowacką opuścili 
Śląsk, wzywa się niniejszem, by, o ile nie do­
puścili się jakiegoś karygodnego czynu, za który 
musieliby odpowiadać przed sądem, bezwłocz- 
nie wracali na Śląsk.

Śmierć dziennikarza, W Krakowie zmarł 
dnia 2. b. m. były redaktor »Głosu Ludu Ślą- 
ekiego« ś. p. Alojzy Nardelli wskutek hiszpanki, 
połączonej z silnem zapaleniem płuc. Szkoda 
młodego, niezmordowanego pracownika koło 
sprawy polskiej na Śląsku. Rodzinie przesyłamy 
wyrazy szczerego współczucia.

Korespondencya do jeńców wojennych do 
Włoch (listy lub kartki koresp.) umożliwioną zo- 
■tała za pośrednictwem 6. dywizyi uffico di affa- 
ri civili w Insbruku »Hotel Europe«, lecz tylko 
pod pewnymi warunkami. Odnośnych objaśnień 
udziela miejsce wywiadowcze »Czerwonego 
Krzyża« w Cieszynie, ul. Strażacka nr. 7.

Stosunki aprowizacyjne w mieście naszem 
w ostatnich dwóch tygodniach znacznie się po­
gorszyły. Brak znaczny mięsa i wędlin, jak ró­
wnież i mleka. Na ten tydzień otrzyma każda 
osobi w mieście po 7 dkg mięsa śląskiego; cena 
za 1 kg 9 K 50 h. Mąki do gotowania na ten 
tydzień dotychczas nie wyznaczono. W przesz­
łym tygodniu otrzymał każdy konsument w mie­
ście po 3 kg mąki chlebowej, pochodzącej je- 
szcze z dawniejszych zapasów, »ślązak« w nr. 
5. z dnia 1. b. m. bredził*coś, że jakiś »Czeski 
Vybor« zarządził jednorazową zwyżkę 3 kg mą­
ki chlebowej. Rozdział tej mąki zarządził miej- 
•ki urząd gospodarczy. — Nafty za styczeń do­
tychczas nie otrzymaliśmy, bo ostatni transport 
nafty galicyjskiej do Cieszyna już nie nadszedł 
wskutek wypadków wojennych. — W miejskim 
Urzędzie gospodarczym można zamawiać skórę 
na buciki w dowolnej ilości.

Polska szkoła gospodarstwa domowego w 
Orłowej. Przy polskiej szkole gospodarstwa do­
mowego w Orłowej (za kościołem ewang.) roz- 
Eocznie się od 15. lutego b. r. trzymiesięczny 

urs gotowania i nauk gospodarskich dla córek 
polskich obywateli i górników z okolicy Orło­
wej. Kurs obejmuje naukę gotowania potraw, 
najważniejsze wiadomości z gospodarstwa domo­
wego, z hygieny czyli nauki o zdrowiu, towaro­
znawstwa i buchalteryi. Opłaty wynoszą: wpi- 
•owe 10 K — miesięczna opłata za naukę 5 K. 
Prócz tego uczennice płacą miesięcznie 45 K 
na zakupno wiktuałów. Potrawy te gotują u- 
czennice same pod kierownictwem nauczyciel­
ki, później spożywają same. Równocześnie istnie­
je przy szkole gosp. dom. kurs szycia i krawie- 
czyzny. Opłata wynosi od osoby 10 K miesię­
cznie. Zgłoszenia na kurs gotowania i szycia 
przyjmuje dyrekcya od 1. lutego codziennie w 
szkole gosp, dom. do 15. lutego. Obywatele! 
Chodzi o wyszkolenie waszych córek w gospo- 
Harstwie domowem; korzystajcie ze sposobności! 
Dyrekcya polskiej szkoły gos 3 dom. w Orłowej.

Środki zaradcze przeciw bolszewizmowi. 
Prawdziwego bolszewizmu na polskim Śląsku 
Cieszyńskim nie było; co o wrzekomym bol- 
szewiźmie pisano, były to tylko plotki i potwarze. 
Ponieważ jednak fala bolzewizmu, idąca z Ro- 
■yi. zagraża całej Europie, trzeba koniecznie u- 
radzić środki obronne przeciw tej strasznej, ni­
szczącej zarazie. W tym celu odbędą się z ra­
mienia starostwa cieszyńskiego zgromadzenia, 
w sobotę, dnia 8. b. m. o godz. 10. przed połu­
dniem w budynku starej szkoły realnej (ul. An- 

drzeja Hofera) w Cieszynie, a w poniedziałek, 
d. 10. b. m. o godz. 3. po poł. w sali gminnej w 
Jabłonkowie, na które się przełożonych i za­
stępców gmin, nauczycieli, reprezentantów 
stronnictw politycznych na Śląsku uprzejmie 
zaprasza.

Wypadki śmierci. We środę, dnia 5. b. m. 
zmarł Maurycy Fasal, właściciel fabryki wody 
sodowej i likierów w Cieszynie w 79. roku ży­
cia. — Na tymsamym dniu zmarł w śl. szpitalu 
krajowym Zygmunt Stuks, księgarz w Cieszynie, 
liczący 57 lat.

Z Niem. Lutyni. (»Jasełka«.) W niedzie­
lę, dnia 9. lutego 1919 r. urządza młodzież tu­
tejszej szkoły wydziałowej w sali p. Lancera 
»Jasełka«. Początek o godzinie 7. wieczorem. 
Te same »Jasełka« odegrane zostaną w sobotę, 
8. lutego dla dzieci szkolnych o godz. 4. po poł. 
Wstęp dla dzieci 50 h. O liczny udział uprasza 
Komitet.

Na Internat im. błog. Melchiora Grodzieckiego zło­
ty li: na dar św. Jadwigi składki kościelne: w Ligocie 
(przy Bielsku) 120 K, w Bronowie 170 K 48 h, w Jaworzu 
47 K 88 h, w Dąbrowej 64 K, we Frysztacie 302 K 36 h, 
w Niem. Lutyni 400 K, w Brennej 50 K, w Zarzeczu 
204 K 14 h, w Gór. Łomnej 36 K 40 h, w Ogrodzonej 75 K, 
w Zabrzegu 129 K, przy procesyi na Gołysz 124 K — 
razem 253 K; w Trzyńcu 152 K 22 h, w Górnej Suchej 
109 K 55 h, w Średniej Suchej 25 K, w Pierscu 36 K 21 h, 
w Rychwałdzie 42 K, w Zebrzydowicach 287 K, w Mię­
dzyrzeczu 188 K, w Dziećmorowicach 47 K, w Boguminie 
Dworcu 108 K, w Błędowicach 44 K, w Mazańcowicach 
70 K, w Końskiej 147 K 60 h, w Próchnej 51 K, w Bo­
guminie dworcu 50 K, w Czechowicach 570 K, u 00. Je­
zuitów w Czechowicach 77 K, w Strumieniu 1022 K, 
w Małych Kończycach 430 K, w Rudzicy 140 K, w Li­
powcu 148 F 20 h, Ti Kopicy 100 K, w Jasienicy 30 K, 
w Karwinie 200 K, w Orłowej 120 K, w Dębowcu 120 K, 
zebrane przez przełożonego gminy p. Franka 288 K— 
razem Í08 K, Jabłonkowie 127 K 11 h, w Michałkowi- 
cach 12 K, w Stonawie 50 K, w Grójcu 153 K, w Sko­
czowie 160 K, w Goleszowie 55 K, w Cieszynie (kościół 
parafialny) 156 K 60 h; u Braci Miłosierdzia 14 K 10 h; 
u 00. Jezuitów 164 K, w Puńcowie 40 K, w Pogwizdo- 
wie 40 K, w Wielkich Kończycach 303 K, w Haźlachu 
231 K 22 h; N. N. 465 K 78 h — razem 1000 K, w Ustro­
niu 143 K, ks. Józef Kupka, proboszcz w Ustroniu 50 K, 
w Wielkich Górkach JO K 25 h, ks. Ludwik Janik, prob, 
w Końskiej 20 K, ks. Faustyn Hermann, wikary w Dzie­
dzicach 20 K, p. Karol Szotkowski, em. kier, szkoły w 
Mnisztwie (na listę) 7 K, ks. Karol Maultz, wikary w 
Czechowicach 20 K, p. Andrzej Kuczek, kier, szkoły w 
Marklowicach (na listę) 10 K, p. Franc. Kisiała, Gro­
dziec (na listę) 10 K, ks. Augustyn Machalica, wikary 
w Niem. Lutyni 5 K, p. Franciszek Kałuża, kier, szkoły 
w Piotrowicach 7 K, ks. Ludwik Knyps, proboszcz we 
Frysztacie 50 K, ks. Henryk Olszak, wikary we Fry- 
eztrcie (na listę) 50 K, ks. Jerzy Buzek, prof, i wikary 
w Cieszynie 20 K, p. Wojciech Kopel w Chybiu 20 K.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w»

Rozmaitości.

Rozruchy głodowe w Lincu. We wtorek, 
dnia 4. b. m. wybuchły w Lincu w Górnej Au- 
stryi wielkie rozruchy na tle głodowem. Hotel 
»Arcyksiążę Karol« został doszczętnie zrabo­
wany. Zrabowano również towary z wielkich 
magazynów żywnościowych, obrabowano wiel­
ką liczbę sklepów, restauracyi i kawiarni,. Straż 
ludowa przyłączyła się do demonstrantów i wal­
czyła przeciw żandarmom.

Nawóz jesi zlotem!
Tęgi, tłusty nawóz można za darmo otrzymać za całko­
wite wypróżnienie dołu kloacznego u Edw. Feitzingera 
w Cieszynie, Wyższa Brama 10/1. — Tamże można tanio 
nabyć nieużywaną jeszcze wielką, silną, dachówką krytą 
bndę dla psa, stojący na słupie, gustownie pomalowany 

gołębnik, prawdziwą ozdobę podwórza lub ogrodu.

SAME RESZTKI!
Na podszewki (sypy), rusz, gradel, kretony, barchenty, ba- 
wełniaki,, materya damska 150 cm. szeroka po 70 K m.; 
aksamit na ubranie, pończochy i inne resztki, — Proszę 
się w niedziele lub poniedziałki zgłosić, bo wtenczas 
większy wybór, — Anna Filipek, Cieszyn, ul. Szersznika 9.

Zdolnych czeladników

jakoteż ZW* UCZNI ^C z uczciwej rodziny 
przyjmie zaraz FRANC. GOLESZNY, szewc 

w Karwinie.

Dobrze rentująca się 

gospoda

wraz ze sklepem towarów mięszanych, 
składająca się z domu murowanego o 6 poko­
jach, murowanych zabudowań gospodarskich 
(stodoła, stajnie, chlewki, szopy) i ogrodu, jest 
z powodu starości właściciela z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli Admi- 

nistracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Adwokat Dr. A. Verständig 
otworzył kancelaryę adwokacką w Jabłonkowie* 

obok ratusza.

Spółka rolniczo loiidlowa M 

W CIESZYNIE,
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13.

(gwoździarnia, obok gazowni) ma na składzie» 
wapno do roli, większe i mniejsze młynki de 
czyszczenia zboża, różne sieczkarnie, kartoflan­
ki, śrutowniki kieratowe i ręczne, młynki do 
mlecia kości »Heureka«, tragacze żelazne, kom­
binowane maszyny do krajania kapusty i bura­
ków, buraczarai, większe i mniejsze płuczkar- 
nie na kartofle, różnego rodzaju parzaki, pługi 
jedno- i dwuskibowe, brony, wałki Zehetmaye- 
ra, grabiarki i plewniki (olanetki) konne i rę­
czne, brony talerzowe, kultywatory większe i 
mniejsze, siewniki konne i ręczne, bruski do 
kosiarek, wirówki, wagi decymalne i bydlęce, 
wagi osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, brykiety 
węglowe, smary na wozy, młocarnie ręczne; 
nasiona: buraki eckendorfskie, rzepa czer­
wona mamutka, marchew i kwaki. Dostarcz» 
wagonowo: sól potasową, kainit i wapno na­

wozowe
]^> Drzewka owocowe już nadeszły, "^^

Bank"' MM

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. Ł. 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ« 
i płaci od nich

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZAUCZET
W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym* w Rynku ne I. piętrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo« 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowej 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania 1 płaci od nich
INT 4 % IN: 

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczną. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
w podkład faktur 1 otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne co dzień z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12, przed południem i od godz. 1. 
do 4. po południu. — W : lilii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — w fł- 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 2 po 
południu. — W filii Trzyniec w po u działki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

L Domagalski. A. Teper. H. Filasiawica.

Podziękowanie.

Za liczne dowody szczerego współczucia, zło­
żone nam z powodu bolesnej straty drogiego syna, 
brata,

ś. p. Pawła Staszka

składamy niniejszem nasze najserdeczniejsze »Bóg 
zapłać*! W szczególności dziękujemy Przew, ks. 
Wilczkowi za tak piękne słowa pociechy nad gro­
bem, drużkom, kolegom i krewnym z blizka i z 
daleka, którzy się tak licznie zjawili, by zmarłe­
mu oddać ostatnią przysługę.

.TRZYNIEC, w lutym 1919.

Zasmucona rodzina.

L Tydawca: Ka. Jftzef Leeśale w Cieszynie Drukarnia »Dziedzictwa« p. xorr. J. Suchanka w Cieszynie Odpowiedzialny redaktor» J. Polak



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 16 K — h 
półrocznie .. 8» — *
kwartalnie . . . 4 »— *

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 13 K — h
półrocznie . . . 6 » 50 »

kwartalnie . . . . 3 > 30 »

Rocznik 72

Numer pojedynczy 26 hal. *W[ J^ Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na «kładzie w CieszyniełDrukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska K*pa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, II. lutego ISIS.

Wychodzi we wtorek 1 piętek 
w Cieizyiie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Hr. IO.

Z działalności Komitetu polskiego 

w Cieszynie.

Twarda konieczność w ciężkich chwilach 
najazdu czeskiego powołała Komitet polski w 
Cieszynie do życia. O swem zawiązaniu wysłał 
Komitet natychmiast odnośne zawiadomienia do 
etarostwa w Cieszynie, do czeskiego Narodniego 
Vyboru w Cieszynie i do prezydenta czesko- 
•łowackiego rządu Śląska zachodniego p. Józe- 
la Szramka w Opawie. Zadaniem Komitetu by- 
ta i jest piecza nad interesami ludności polskiej 
pod okupacyą czeską w porozumieniu z władza­
mi czesko-słowackiemi.

Ponieważ cała ludność polska wskutek nie­
uzasadnionego zawieszenia najpoczytniejszych 
pism polskich na Śląsku Cieszyńskim przez wła­
dze czesko-słowackie pozbawiona była prasy, 
a temsampm wszelkich pewnych i ścisłych wia­
domości o ostatnich wypadkach na Śląsku i ży­
ta pod wpływem różnych nieprawdziwych wie­
ści i plotek w niebywałem zdenerwowaniu i 
dręczącym niepokoju^ wysłał Komitet polski 
pod wyżej wymienionymi 3 adresami (t. j, do 
starostwa i. Narodniego Vyboru w Cieszynie i do 
p. Szramka w Opawie) protest następującej 
treści: »Zaraz po zajęciu Księstwa Cieszyńskie­
go przez wojska czesko-słowackie trzy czaso­
pisma polskie: »Dziennik Cieszyński«, »Gwiazd­
ka Cieszyńska« i »Robotnik Śląski«, każde po 
wydaniu jedynego numeru pisma i to pod cen­
zurą prewencyjną prokuratora zostały bez po­
dania powodów za zarządzeniem wojskowem za­
wieszone. Protestujemy przeciw temu nieuzasa­
dnionemu i niebywałemu zarządzeniu, a zauwa­
żamy, że ogćł, pozbawiony swych organów opi­
nii publicznej i informacyi rzeczowej o wypad­
kach bieżących, żyje pogłoskami, niebywałemi 
wieściami, nawet dla okupantów niepożądane- 
mi, bo zawsze przesadnie niepochlebnemi, a do- 
prowadzającemi do silnego rozdrażnienia i nie- 
fokoju ludności, już bardzo ostatnnni wypad­

ami zdenerwowanej.
Oczekujemy więc, że w wyrozumieniu tak 

niepożądanego stanu opinii władze czesko-sło­
wackie zechcą cofnąc niezwłocznie swe zarzą­
dzenie i uwiadomić podpisany Komitet lub bez­
pośrednio wydawnictwa o zniesieniu zawie- 
ezenia.«

Na powyższy protest nie otrzymał ani Ko­
mitet, ani wydawnictwa żadnej odpowiedzi.

We czwartek, dnia 6, b. m. przybył do Cie- 
•zyna p. Józef Szramek, prezydent czesko-sło- 
wackiego rządu Śląska Zachodniego; Komitet 
polski uchwalił przedstawić mu ustnie i na pi 
śmie najkonieczniejsze postulaty obecnej chwili. 
W imieńiu Komitetu zjawiło się u p. Szramka 
o godz. 12. prezydyum, złożone z pp. Domagal- 
ekiego, Macheja i Stanka. P. Szramek, przyj­
mując misyę, wyciągnął dłoń na powitanie, je­
dnakże prezydyum Komitetu uścisku »przyja­
cielskiej« ręki odmówiło. P. Domagalski, jako 
rzecznik deputacyi,- przedłożył potrzeby ludno­
ści polskiej w następującej przemowie: »Przy­
chodzimy, jako przedstawiciele Komitetu pol- 
ekiego, zgłoszonego do wiadomości J. W. Pana 
dnia 31. stycznia b. r., zorganizowanego po u- 
•tąpieniu rządu naszego przed najazdem Wa- 
ezym. Przychodzimy do J. W. Pana, jako przed- 
etawiciela tymczasowej władzy okupacyjnej. 
Protest nasz, przeciw wszystkiemu, co się dnia 
23. stycznia na ziemi naszej i z nami działo i 
dzieje, nasze żale i skargi złożymy pod innym 
adresem, na inne ręce.

Tu przychodzimy upomnieć się jedynie o 
nasze najprostsze i najkonieczniejsze potrzeby:

1. O natychmiastowe zniesienie brutalną 
przemocą wojskową zarządzonego zawieszenia 
naszych czasopism: »Dziennika Cieszyńskiego«, 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« i »Robotnika śląskie­
go«.

2. O natychmiastowy zwrot wszystkich na­
szych wywiezionych co najlepszych i najwybi­
tniejszych przedstawicieli społeczeństwa, co 
najkonieczniejszych pracowników, jak księży, 
kierowników kopalń, nauczycieli, redaktora, 
kierownika drukarni i wszystkich innych.

3. O niezwłoczne ogłoszenie, że wszyscy, 
którzy z kraju bądź za interesami, bądź w oba­
wie prześladowań przed najazdem wyjechali, 
mogą zupełnie bezpiecznie do swych siedzib i 
na swe stanowiska powrócić.

4. O ogłoszenie wolności zgromadzeń orga- 
nizacyi naszych społecznych.«

Następnie wręczył mowca p. Szramkowi 
powyższe żądania na piśmie. P. Szramek o- 
świadczył, że po porozumieniu się z władzami 
wojskowemi, które zarządziły zawieszenie pism 
polskich, zawiadomi o zniesieniu tego zarzą­
dzenia, We czwartek, dnia 6. b. m. wieczorem 
nadeszło zawiadomienie o zniesieniu zawiesze­
nia wszystkich 3 gazet z zastrzeżeniem, by nie 
występowały na swych łamach przeciw pań­
stwu czesko-słowackiemu. Wskutek tego mo­
gliśmy wydać po 10-dniowej przerwie piątkowy 
numer (z dnia 7. b. m.) naszego pisma.

Co do wypuszczenia wywiezionych i inter­
nowanych Polaków zaznaczył p. Szramek, że i 
przedstawiciele Czechów zostali przez Polaków 
uwięzieni i wywiezieni i że stanęła umowa, na 
mocy której z obu stron wszyscy internowani 
mają wrócić i to w niedalekiej przyszłości.

Co do uchodźców Polaków, którzy wyje­
chali, odmówił p. Szramek urzędowego ogło­
szenia i zapewnienia, że mogą bezpiecznie po­
wrócić, motywując to tern, że kto uciekał z oba­
wy, ten musiał coś zawinić, coś przeciw Czechom 
popełnić, a o tem tylko sąd może orzekać. — 
Upoważnił jednakże Komitet polski do wezwa­
nia publicznego, że wszyscy uchodźcy, którzy 
się sądowe odpowiedzialności nie obawiają, mo­
gą i powinni natychmiast powracać. Wolność 
zgromadzeń ma być — tak oświadczył p. Szra­
mek — po porozumieniu się z wojskowością 
przywrócona; wszak byłoby wprost sprzecznem 
z zasadami republikańskiemi, gdyby nie można 
się swobodnie gromadzić i naradzać. Co do 
spraw aprowizacyjnych przyznał p. Szramek, że 
są obecnie pewne trudności; wojsko rekwiruie 
mleko, słoninę, bydło, wskutek czego niema zu­
pełnie mięsa ani tłuszczów. Po przedstawieniu 
niezbędnych potrzeb obecnej chwili odeszło pre­
zydyum Komitetu polskiego z biura p. Szramka.

Komitet polski uprasza ludność, by — o ile 
to można — z poszczególnych gmin i miejsco­
wości podawano jasne, dokładne, prawdziwe, 
ścisłym materyałem dowodowym poparte przed­
stawienie całości wypadków podczas i po oku- 
pacyi doznanych krzywd i nieprzychylnego i 
nieprzyjaznego obchodzenia się okupantów z lu­
dnością polską. Wnosić lub przesyłać należy do 
Komitetu polskiego w Cieszynie, Dom Narodo­
wy. Wszystkie skargi, zażalenia na popełnione 
po okupacyi kradzieże, rabunki lub bezpłatne 
rekwizycye należy zgłaszać natychmiast na pi­
śmie nietylko do Komitetu polskiego, lecz tak- 
że do starostwa w Cieszynie na ręce starosty 
p. Żurawskiego. Podać zawsze dokładnie miej- 

see, adres i wysokość szkody, jakoteż żądanie 
zwrotu lub odszkodowania.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Śląsk pod najazdem czeskim.

Wykaz wywiezionych i internowanych przez 
Czecho-Słowaków.

Poniżej podajemy spis osób, które przez 
władze wojskowe czesko-słowackie zostały u- 
wjęzione, internowane w Mor. Ostrawie, w Li- 
pniku przy Przerowie, w Ołomuńcu, w Mor. 
Trzebowie. Jest to tylko mała część osób aresz­
towanych i wywiezionych, gdyż patrole czesko- 
słowackie z najeżonymi bagnetami usunęły ze 
Śląska przeszło 1000 Polaków. Upraszamy wszy­
stkich, szczególnie rodziny internowanych o za­
syłanie do naszej redakcyi spisów innych wy­
wiezionych osób, które tym wykazem nie są ob­
jęte.
Adamik Franciszek, nauczyciel w Stonawie.
Babisz z Polskiej Lutyni.
Badura Józef, koksiarz. Karwina.
Bogacz Emil, górnik, Sucha Dolna.
Bar Józef, ślusarz, Orłowa.
Baron Andrzej, górnik, Sucha Dolna.
Bartoli Józef, nadsztygar, Karwina.
Boruta Jan, kowal, Łączka.
Ks. Brzuska Engeniusz, prof, gimn., Orłowa.
Bykowski Lndwik, Dr. prof, gimn., Lwów.
Cechel Franciszek, górnik, Karwina.
Cibierz Józef, górnik, Łazy.
Czaja, rolnik, Zebrzydowice.
Ks. Czarnota Andrzej, T. J., Karwina.
Ks. Czarnota Stanisław, T. J., Karwina.
Czarny, górnik, Dolna Sucha.
Czech Józef, kowal, Ostrawa.
Czyżyk Józef, ogrodnik, Dąbrowa.
Daniecki, pr cztmistrz, Zebrzydowice.
Dudek Jan, górnik, Łazy.
Dudek Jan, górnik, Łazy.
Dziergas Karol, górnik, Karwina.
Dziewoński Wojciech, nadsztygar, Karwina. 
Dzinbaniuk J., brat zakon. T. J., Karwina. 
Dyndowicz Antonina, żona nauczyciela, Karwina. 
Dyndowicz Władysław, nauczyciel, Karwina. 
Folwarczny Emil, górnik, Łazy.
Gaduła Jan, ślusarz, Dąbrowa.
Galnszka Henryk, sługa kancelaryjny, Dąbrowa.
Gattnar Jan, górnik, Karwina.
Gattnar Franciszek, górnik, Sucha.
Gienk Angustyn, górnik, Łazy.
Gmnzdek Henryk, kaucelista, Orłowa.
Górniak Jan, właściciel cegielni w Sibicy.
Górny Józef, górnik, Gruszów.
Greń Paweł, górnik, Poręha.
Grzonka Karol, elektrotechnik, Dąbrowa.
Grzywa Piotr, wozacz, Karwina.
Gnstaw Stanisław, uczeń szkoły górniczej, Łazy. 
Gnzik Alojzy, górnik, Michałkowice.
Hajduk Feliks, prof. gimu. w Cieszynie.
Hanzlik Franciszek, rolnik, Kończyce Małe.
Hanzlik Leopold, kolejarz, Kończyce Małe.
Herman Józef, ślusarz, Karwina.
Herman, roluik, Zebrzydowice. 
Husarek Jan, górnik, Dąbrowa.
Jakóbek Józef, górnik, Michałkowice. 
Janusz Franciszek, górnik, Michałkowice.
Jedynek Józef, górnik, Michałkowice.
Jeleń Edward, górnik, Rychwałd.
Kadnła Jan, ślusarz, Dąbrowa.
Kajmowa Regina, żona górnika, Łazy. 
Kajzar Jan, górnik, łazy.
Kaleta Adolf, rzeźnik, Łazy.
Kaleta Emil, st. gimn., Łazy.
Kamocki Rudolf, ślusarz, Orłowa.
Kasperkowa, wdowa. Dąbrowa.
Kasprzyca Franciszek, urzędnik pryw., Łazy.
Kiedroń Józef, inż. i dyrektor szybu »Bettina«, Dąbrowa. 
Kiedroniowa Zofia, żona dyr. szybu »Bettina«, Dąbrowa.
Kirkor Stanisław, akademik. Dąbrowa.
Klimondówna Stanisława, nauczycielka, Niem. Lutynia.
Dr. Kłuszyński Henryk, lekarz w Boguminie.
Kocur Józef, górnik, Karwina.
Kojka Jan, górnik, Sucha Górna.
Kocyan Helena, pomocn. handlowa, Karwina.
Kojma Jan, górnik, Sucha Górua.



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 10.

Kolanek. Franciszek, pisarz. Poręba.
Konderla Jan, górnik, Łazy.
Kondcrla Pawel, odlewacz, Zabłocie.
Konieczny Adolf, dozorca, Orłowa.
Kopacz Antoni, nauczyciel, Górna Sucha.
Koziczek, górnik. Sucha.
Koziorek Józe* górnik, Sucha Górna.
Kożdoń Franciszek, górnik, Karwina.
Kożusznik Paweł, dozorca górniczy, Sucha (Średnia.
Krakowski Wojciech, kupiec, Dąbrowa.
Krzysiek Stefan, żandarm, Niem. Lutynia.
Kulisz Karol, pastor, Ligotka Kameralna.
Lasztówka Henryk, buchalter, Karwina.
Ligęza Franciszek, dozor:a kopalni, Michałkowice.
Leitmezerow z szybu w Karwinie.
Lendzki, górnik, Karwina.
Łopatnink J., brat zak. T. J., Karwina.
Lorenczyk, zarządca hr. Larischa.
Macura Józef, cieśla, Bobrek.
Ks. Machalica Augustyn, wikary, Niem. Lutynia.
Madeja Jan, górnik, Michałkowice.
Majsner K., brat zakon. T. J., Karwina.
Mąka Rudolf, student gimn., Łazy.
Maroszczyk Józef, górnik, Łazy.
Matros Józef, górnik, Sucha.
Michalik Walenty, górnik. Sucha Górna.
Dr. Michejda Jan, prez. Rządu kraj., Cieszyn (powtórnie).
Michejda Karol, pastor, Bystrzyca.
Dr. Michejda Tadeusz, lekarz, Górna Sucha.
Mika Franciszek, górnik, Rychwałd.
Miksa Wiktor, górnik, Sucha Górna.
Mokrosz Alojzy, gospodzki, Karwina.
Morawiec Jan, kolejarz, Dobra.
Mrózek Celestyn, górnik, Rychwałd.
Nikodem Paweł, pastor. Ustroń.
Ondraczka Paweł, górnik, Łazy.
Ondrusz Franciszek, wozacz, Orłowa.
Ks. Opperkalski Jan, T. J., Karwina.
Pala Emil, górnik, Karwina.
Parchański Adolf, górnik, Łazy.
Pawlor Franciszek, żandarm, Szumbark.
Piątkowski Kazimierz, dyrektor gimn. realm., Orłowi.
Perlega Henryk, odlewacz, Zabłocie.
Pieka Józef, nauczycief, Karwina.
Pieczka Józef, stolarz, Orłowa.
Pfechaczek Józef, piekarz, Karwina.
ł traszek Józef, dozorca, Karwina.

Piaz Marya, żona rzeżnika, Karwina.
Polak Fi nciszek, emer. sztygar. Dąbrowa.
Poręba Tomasz, Sucha.
Preserowa, Karwina.
Przeczek Gustaw, nauczyciel, Łazy.
Przygoda Wojciech, robotnik, Bogumin.
Patko Józef, górnik, Karwina.
Rabisz Adolf, górnik, Dąbrowa.
Raymon Józef, górnik. Poręba.
Roba Tomasz, robotnik, Bogumin.
Robak Józef, kierownik szkoły, Hermanice.
Rojek Paweł, urzędnik Kasy chorych, Bogumił.
Ruchel J., brat zakon. T. J., Karwina.
Rzepecki Leon, górnik, Michałkowice.
Rzyman Adolf, górnik, Poręba.
Ryba Stanisław, ślusarz, Frysztat.
Ryszka Franciszek, kolejarz, Sucha.
Ruszka Karol, kupiec, Bystrzyca.
Salamon Antoni, górnik, Sucha Górna.
Santarius Gustaw, górnik, Łazy.
Santarius Józef, górnik, Orłowa.
Sfwy Karol, nauczyciel, Orłowa.
Śliwka Paweł, ślusarz, Dąbrowa.
Śliwka Paweł, dyr. dóbr. hr. Larischa.
Smolana Jan, wyrobnik. Ogrodzona.
Solich Piotr, student szkoły górniczej, Łaąy.
Staniek Józef, rolnik. Łączka.
Staniek Franciszek, rolnik, Łączka.
Stec Józef, hutnik. Końska.
Stec Józef i syn, robotnicy, Trzyniec.
Stec Paweł, listonosz. Ustroń.
Stiasny Teresa, Cieszyn.
Strakn Marcin, kowal. Dąbrowa.
Stroka Ferdynand, górnik, Dąbrowa.
Strzondała Franciszek, górnik, Karwina.
Święcicki Edward, dyrektor drukarni, Cieszył,
Sykałowa Włada, żona kier, szybu, Łazy.
Sykała Jnlian, inżynier i kier, szybu, Łazy.
Szajer Szczepan, ślusarz, Cieszyn.
Szarowski Karol, wozacz, Łazy.
Szewczyk Alojzy, górnik Karwina.
Szewczyk Jan, kolejarz, Bogumin.
Szimszajer Franciszek, górnik, Rychwałd.
Szczypka Jan, rolnik. Łączka.
Szczypka Józef, rolnik, Kisielów.
Szkota Rodolf, górnik. Dolna Sucha.
Sztwiertnia, dozorca kopalni, Karwina.
Ks. Szuba Ignacy, T. J., Karwina.
Szweda Józef, gospodzki, Dąbrowa.
Szweda Karol, akademik. Dąbrowa.
Szymański, górnik, Sucha.
Tema Karol, kolejarz, Niem. Lutynia.
Toman Franciszek, nauczyciel, Poręba.
Toman Franciszek, cieśla, Karwina.
Toman Józef, dozorca, Dolne Datynie.
Trombala Karol, koksiarz, Łazv.
Trzepla Franciszek, górnik, Sucha Górna.
Trwoń Franciszek, górnik, Dąbrowa.
Wałach Andrzej, Bystrzyca.
Waleczek Jan, górnik, Karwina.
Waleczko Rudolf, motorowy, Frysztat.
Wanchołek Karol, górnik, Michałkowice.
Wantula Władysław, palacz, Karwina.

i ar chał Franciszek, szewc, Orłowa.
Wawrzeczny Karol, Górnik, Karwina.
Włodarczyk Juliusz, górnik, Dąbrowa.
Włodek Bolesław, kierownik szkoły, Polska Ostrawa.
We ¡tek Józef, rolnik, Łazy.
Wratny Józef, dozorca kopalni, Dąbrowa.
Wratny Kar 1, dozorca kcpalni. Dąbrowa,
Wróbel Alojzy, górnik, Dolna Sucha.
Wvkręt Jan, górnik, Łazy.
Zabawski Władysław, red. »Dziennika Ciesz.«, Cieszyn.
Zadora Bartłomiej, piekarz, Cieszyn.

Zajączek St aniele w, urzędnik kol., Cieszvn.
Ziętek Rudolf, górnik, Orłowa.
Zyder, górnik, Sucha.
Zyder Henryk, górnik, Darków.
Żuczek Franciszek, górnik. Dąbrowa. 
Żółty Franciszek, górnik, Karwina.

Dotąd z uwięzionych powrócili: Karol Michejda, pa­
stor w Bystrzycy, Paweł Lazar, nauczyciel w Pastwiskach, 
Dr. Jan Michejda, adwokat z Cieszyna, (który jednakże 
os", ł 8. b. m. powtórnie uwięziony i wywieziony). Dr. T. 

Michejda, lekarz w Suchej G., Jan Górniak, właściciel 
cegielni w Sibley, Karol Kulisz, pastor w Ligotce, Jan 
Adamczyk z żoną, kier, szkoły w Mostach, Franciszek 
Gąsior, nauczyciel w Mostach.

Protest przeciw bezprawiu.
Dr. Jan Michejda, naczelnik tymczasowego 

rządu krajowego w Cieszynie, wysłał dnia 7. b. 
m. następujący telegram do prezydenta republi­
ki czesko-słowackiej dra Masaryka w Pradze:

Protestuję uroczyście i stanowczo przeciw 
obejmowaniu sądów i urzędów i odbierania ślu­
bowania służbowego od urzędników w staro­
stwie frysztackiem i cieszyńskiem na rzecz 
państwa czesko-słowackiego wbrew uchwałom 
wielkich mocarstw ententy w Paryżu. Protestu­
ję dalej stanowczo przerw dalszym aresztowa­
niom i internowaniom osób cywilnych i prze­
ciw głodzeniu wywiezionych Polaków w Mor. 
Ostrawie i proszę Pana Prezydenta o natych­
miastowe zarządzenia.

Głosy z Morawskiej Trzebowy.
Wywiezieni i internowani przez Czechów 

Polacy wysłali następujące depesze:
Prezydent ministrów Paderewski, Warszawa.

Dnia 29. stycznia 1919 r.
W imieniu 40 oficerów i 200 żołnierzy i 100 

cywilnej ludności proszę pana ministra o natych­
miastową interwencyę w rządzie republiki cze­
sko-słowackiej, by nam wszystkim, więzionym 
w Mor. Trzebowie zapewniono lepszą i w do­
statecznej ilości żywność, względnie proszę o 
gwarancyę finansową państwa polskiego w rzą­
dzie republiki czesko-słowackiej, by kwota 
2 K 44 h dziennie, przeznaczona na wyżywie­
nie pojedynczego więźnia, mogła być podniesio­
na do wysokości takiej, iżbyśmy przed uwolnie­
nie naszem stąd nie musieli pomrzeć z głodu.

Kazimierz Piątkowski, prezes wydzia­
łu wykonawzego Rady Narodowe; Księstwa Cie­
szyńskiego.

Dnia 28. stycznia 1919 r.
Do konsula rzeczypospolitej polskiej 

w Pradze.
Imieniem internowanych ze Śląska Cie­

szyńskiego w Morawskiej Trzebowie 40 ofice­
rów, około 200 żołnierzy i około 100 ludności 
cywilnej ze wszystkich warstw społecznych, 
wśród nich 5 kobiet i 4 członków Rady Narodo­
wej, wnosimy protest tak przeciw faktowi in­
ternowania, a to tem więcej, iż sześciu z nas 
wywieziono przed rozpoczęciem jakichkolwiek 
kroków wojennych, jak i przeciw nieludzkiemu 
traktowaniu nas w czasie trasportu ze Śląska 
aż do Ołomuńca. Zawiadamiamy, że otrzymuje­
my żywność nieodpowiednią i w niedostatecz­
nej ilości. Nie otrzymaliśmy ani bielizny, ani 
nakrycia, wszyscy leżą na gołych siennikach w 
bardzo słabo lub nieopalonem mieszkaniu w o- 
kolicy górzystej. Prosimy o natychmiastową in- 
terwencyę w rządzie republiki czesko-słowac­
kiej i rzeczypospolitej polskiej. Prosimy o przy­
bycie jak najszybsze na miejsce celem zbadania 
na miejscu faktycznego stanu. W razie niemo­
żności osobistego przybycia żądamy wysłania 
przedstawiciela koalicyi.

Mroczkowski, podpułk., Piątkow­
ski, prezes wydziału wykonawczego Rady Na­
rodowej Ks. Cieszyńskiego.

Ugoda paryska w sprawie śląska 
Cieszyńskiego,

Prezydent ministrów Paderewski otrzymał 
w telegramie iskrowym z Paryża z daty 4. lu­
tego tekst ugody, dotyczącej sprawy cieszyń­
skiej, zawartej 1. b. m.: Przedstawiciele wiel­
kich mocarstw, zbadawszy zatarg, który miał 
miejsce między Czechami a Polakami w Księ­
stwie Cieszyńskiem, a którego wynikiem było 
doprowadzenie do okupacyi okręgu górniczego 
Ostrawa-Karwina, oraz drogi żelaznej z Bogu­
mina do Cieszyna i z Cieszyna do Jabłonkowa, 
orzekli, co następuje;

Uważając xa wskazane przedewszystkiem 
przypomnieć, że narodowości, które przyjęły 
zobowiązanie oddania zagadnień je obchodzą­
cych konferencyi pokojowej, nie powinny tym­
czasem dążyć w oczekiwaniu przed decyzyą» 
do zapewnienia sobie rękojmi lub zajmowania 
terytoryów, do których roszczą sobie prawo. 
Stwierdzają zobowiązanie, mocą którego przed­
stawiciele narodu czeskiego oświadczają, że 
wstrzymują definitywnie swoje wojska na po­
wyżej wymienionych liniach kolejowych, aż do 
powzięcia przez kongres pokojowy decyzyi w 
sprawie ostatecznego przyznania terytoryów.

Część linii kolejowej między północną stro­
ną Cieszyna, a okręgiem górniczym, pozostanie 
w okupacyi wojsk czeskich, gdy tymczasem 
część linii południowej, poczynając od Cieszyna 
łącznie z miastem Cieszyn aż do Jabłonkowa 
włącznie, zostanie oddaną pieczy wojsk Po­
laków.

Podpisani uważają za niezbędne natychmia­
stowe wysłanie na miejsce Komisyi kontrolują­
cej dla zapobiegania wszelkim zatargom pomię*- 
dzy ludnością czeską a polską w okręgu Cie­
szyńskim. Komisya ta poza środkami, które bę­
dzie musiała przeprowadzić, przygotuje śledz­
two, mocą którego Kongres pokojowy będzie 
musiał się wypowiedzieć dla ustalenia w sposób 
ostateczny odnośnych granic Polaków i Cze­
chów w okręgu spornym.

Komisya będzie urzędowała w Cieszynie. 
Ku przypieczętowaniu porozumienia pomiędzy 
dwoma narodami zaprzyjaźnionymi i powołany­
mi do prowadzenia polityki zupełnie zgodnej a 
polityki mocarstw sprzymierzonych przedstawi­
ciele wielkich mocarstw stwierdzają obietnicę 
przedstawicieli czeskich, że ich kraj postawi dę 
dyspozycyi Polaków wszystkie rozporządzalne 
zapasy materyałów wojennych i da im wszelkie 
ułatwienia dla przepuszczenia transitem broni 
i amunicyi.

Eksploatacya kopalń w okręgu karwińsko 
ostrawskim będzie wykonywaną przy unikaniu 
wszelkich zamachów na prawo prywatnej wła­
sności przy zastrzeżeniu środków policyjnych« 
którychby położenie mogło wymagać. Komisyl 
kontrolującej będzie poruczone czuwanie, orał 
zabezpieczenie w razie potrzeby produkcyi wę­
gla w tej części, która może być sprawiedliwie 
wymaganą i wystarczającą dla pokrycia potrzeb 
Polaków. Rozumie się, że administracya lokal­
na będzie w dalszym ciągu na warunkach, prze­
widzianych ugodą listopadową 1918 r., oraz, że 
prawa mniejszości będą najściślej przestrzeganej 
Aż do powzięcia decyzyi przez Kongres poko­
jowy wybory poltyczne, oraz pobór wojskowy w 
Księstwie Cieszyńskiem będą zawieszone.

Żaden akt, dający obecnie pozory aneksy! 
całości lub części tego księstwa, bądź jako te- 
rytoryum Polski, bądź terytoryum państwa cze­
skiego, nie będzie mógł być uznany za ważny 
bez względu na to, przez którą ze stron byłby 
dokonany. Przedstawiciele narodu czeskiego zo­
bowiązują się do uwolnienia natychmiast łąck- 
nie z bronią i bagażem jeńców polskich, wzię­
tych w ciągu zatargu, który miał miejsce.

Podpisano: Dmowski, Benesz. Kontrsygno- 
wali: Wilson, Lloyd George, Orlando, Clemen­
ceau.

Dopisek: Prosimy rząd polski udzielić in- 
strukcyi telegraficznej do Cieszyna ze względu 
na natychmiastowe zastosowanie powyższej de­
cyzyi konferencyi pokojowej. Komitet Narod. 
Polski.

Wniosek kompromisowy.
Jak donoszą ze spolegliwego źródła z Zu­

rychu ze Szwajcaryi, ententa zamierza zagad­
nienie o objęcie obszaru cieszyńskiego i bogu- 
mińskiego rozwiązać kompromisem. Sporny ob­
szar powinien być przyznany Polakom. W tym 
celu na rzecz Czechów będzie utworzona mię­
dzynarodowa gwarancya w ten sposób, że wę­
giel dla czeskiego przemysłu musi być sprzeda­
wany i kolej od Bogumina ku Koszycom będzie 
pozostawała pod kontrolą międzynarodową dla 
zapewnienia połączenia Czech ze Słowaczyzną. 
Podobno tak Benesz, jak przedstawiciel Pola­
ków Dmowski mieli się na to zgodzić.

Wielki wiec w sprawie śląska w Warszawie,
Jak już donieśliśmy w ostatnim numerze 

naszego pisma, jesteśmy jako przebywający na 
»obszarze wojennym* od 2 tygodni zupełnie od- 
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dęci od Polski; nie dochodzą do rąk naszych 
»ni listy, ani gazety, ani depesze. O nastrojach, 
•tosunkach, zajściach, zdarzeniach w Polsce mo- 
zemy się tu i ówdzie coś dowiedzieć pośrednio 
1 niemieckich lub czeskich gazet. Z tego też po­
średniego źródła (Mor.-Slezsky Dennik, nr. 39.) 
czerpiemy wiadomość o odbytym dnia 2. b. m. 
W Warszawie olbrzymim wiecu w sprawie pol­
skiego Śląska, na którym przemawiali repre­
zentanci naszego kraju i naszego polskiego lu­
du na temat: Śląska nie damyl Najprzód skre­
ślił prezydent Rady Narodowej ks. Londzin 
zmiany pollyczne, jakie nastały po okupacyi 
Ziemi Cieszyńskiej przez wojska czesko-słowa­
ckie i wykazał, że ze względów gospodarczych 
i narodowościowych Śląsk musi być objęty gra­
nicami państwa polskiego. Pastor i superinten­
dent warszawski Bursche stwierdził, że ewan­
gelicy w Cieszyńskiem przyznawają się do na- 
todowości polskiej. Lud śląski żąda, by koali­
cya rozstrzygnęła o jego prawach, lecz nigdy nie 
zgodzi się na to, co pizychodzi z innego kraju. 
Delegat robotników J. Kantor przedstawił po­
łożenie polskiego ludu pracującego, uciskanego 
£rzez kapitał czeski i niemiecki i przez biuro- 

racyę. Okupacya Śląska Cieszyńskiego przy- 
ezła do skutku w porozumieniu z niemieckim ka­
pitałem, mianowicie wskutek stanowiska, jakie 
zajął rząd warszawski w sprawie robotniczej. 
Mowca domagał się od ziemi macierzyńskiej 
broni, amunicyi i wszystkiego, czego ludowi po­
trzeba, by mógł z bronią w ręku bronić Śląska 
przed czeską nienasyconą zachłannością gospo­
darczą i przed czeskim imperyalizmem polity­
cznym. Wobec twierdzenia czeskiej prasy, 
Wskazującej na wzrost i niebezpieczeństwo bol- 
izewizmu w Polsce, wskazał na olbrzymie sze­
rzenie się anarchii w Czechach. Pani Kłuszyń- 
łha zaznaczyła, że władza rządowa w Cze­
chach, która obecnie spoczywa w rękach Ma- 
saryka, może się nagle znaleźć w rękach bol­
szewika Muny, przewód^y czeskich komuni­
stów. Opisywała dalej gwałty, jakich się Cze­
si dopuszczali na ludności polskiej. Wszyscy 
mowcy wyrażali nieugiętą wolę polskiego ludu 
»a Śląsku, że wytrwają w ciężkiej walce do o- 
statniej chwili. Czesi oszukali sfery koalicyi, 
twierdząc, że na Śląsku Cieszyńskim rozdmu­
chało niepokój kilku polskich agitatorów z Ga- 
licyi. A tu spotkali się Czesi z żywiołową obro­
ną całego polskiego ludu. W przyjętej rezolucyi 
stwierdzono, że Ziemia Cieszyńska jest przewa­
żnie zamieszkaną przez Polaków. Cieszyńskie 
dało dowód swej łączności z Polską przez to, 
że po upadku Austryi zorganizowało się jako 
część republiki polskiej i że się w bohaterski 
Sposób broniło przeciwko gwałtowi czeskiemu. 
Ziemię Cieszyńską uważa cały polski naród za 
część państwa polskiego i będzie jej także bro­
nić wszystkiemi siłami. Rezolucya domaga się 
dalej, by także ententa uznała prawa polskie 
do Śląska Cieszyńskiego i przyjęła do wiadomo­
ści krok Rady Narodowej w Cieszynie, przez 
który przyłączyła Śląsk Cieszyński do polskiej 
republiki. W sprawach polskiego Śląska nie zna­
my żadnego kompromisu.

Tyle dowiadujemy się o wiecu warszaw­
skim z czeskiego pisma. Może później dowiemy 
się dokładniejszych i bliższych szczegółów. O 
komentacyach czeskiej prasy do tego wiecu i 
wygłoszonych na nim referatów na razie mil­
czymy; przytaczamy z uwag końcowych »Den­
nika« tylko kilka zwrotów: »Polscy rycerze«, 
którzy polski lud w Cieszyńskiem podburzyli, 
a następnie czmychnęli, teraz posługują się zno­
wu kłamstwem i silnymi zwrotami; dobrze są 
znane polskie bestyalstwa i zbydlęcenia, które 
mają być przedłożone tam, gdzie będzie się 
rozstrzygało w sprawie Śląska Cieszyńskiego«.

Ponowne aresztowanie Dra Michejdy.
W sobotę, dnia 8. b. m. wieczorem o godz. 

1 I-tej został prezydent rządu krajowego w Cie­
szynie Dr. Jan Michejda z rozkazu władz woj­
skowych czesko-słowackich przez patrol woj­
skową ponownie uwięziony i specyalnym po­
ciągiem z Cieszyna wywieziony.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Wynik wyborów db sejmu warszawskiego.

Według nieskontrolowanych jeszcze zre­
sztą wiadomości z Warszawy uzyskał przy o- 

statnich wyborach blok narodowy 400 manda­
tów, socyaliści 80, żydzi 15.

Paderewski delegatem Polski na konferencyi 
pokojowej.

Polski prezydent ministrów Ignacy Pade­
rewski został mianowany drugim delegatem 
Polski na konferencyi pokojowej. Paderewski 
żądał od Komitetu Narodowego w Paryżu, by 
tenże wywierał nacisk w tym kierunku, by pań­
stwa koalicyi zgodziły się ostatecznie na odesła­
nie znajdującej się we Francyi polskiej armii do 
Polski.

Walki między Polakami a Niemcami 
w Poznańskiem.

W Poznańskiem toczą się krwawe walki 
między Polakami a Niemcami. Pod Rawiczem 
odniosły wojska polskie świetne zwycięstwo, 
zmusiły do zwinięcia front niemiecki i zdobyły 
kilka miejscowości. Również na linii kolejowej 
Wrocław-Leszno .większe potyczki. Przed kilku 
dniami udali się do Berlina członkowie polskiej 
Rady ludowej celem zawarcia rozejmu i uzyska­
nia swobody ruchu politycznego dla Polaków w 
Prusiech do chwili rozstrzygnięcia przynależno­
ści ziem polskich zaboru pruskiego przez kon- 
ferencyę pokojową.

NIEMCY.
Z posiedzeń niem. konstytuanty w Wejmarze.

Niemiecka konstytuanta, która odbywa swe 
posiedzenia w Wejmarze, wybrała na pierw- 
szem posiedzeniu dnia 6. b. m. prezydentem po­
sła dr. Dawida, wiceprezydentami posłów Haus­
manna i Dietricha. Na trzeciem posiedzeniu re­
ferował sekretarz państwa dr. Preüss sprawę 
konstytucyi państwa niemieckiego. Dr. Preuss 
oświadczył, że Niemcy pragną zostać państwem 
rządzonem wolą ludu i że należy uczynić wszy­
stko, aby uniknąć jakiejkolwiek majoryzacyi. 
Mowca określił następnie szczegóły projektu 
konstytucyi i skonstatował, że projekt przewi­
duje postawienie na czele państwa prezydenta 
Rzeszy, który wyposażony będzie w prawa, 
przysługujące gdzieindziej w państwach repu­
blikańskich prezydentowi republiki przy współ­
udziale ministeryum, które odpowiedzialnem 
jest przed zgromadzeniem narodowem. Prawu 
-wypowiedzenia wojny i zawarcia pokoju prezy­
dentowi Rzeszy nie przysługuje. Projekt konsty­
tucyi przewiduje również zerwanie z systemem 
tajnych układów.

Czy dalsze zawieszenie broni ententy 
z Niemcami?

W piątek, 7. b. m. po południu odbyło się 
w Paryżu posiedzenie najwyższej rady wojennej 
koalicyi w ministerstwie spraw za granicznych, 
w którem wzięło udział po dwóch reprezentan­
tów pięciu mocarstw, dalej marszałek Foch i 
kilku generałów koalicyjnych. Przedmiotem o- 
brad było przedłużenie kończącego się 17. lute­
go zawieszenia broni z Niemcami. Stwierdzono, 
iż Niemcy nie spełniły warunków i nie wydały 
żadnego materyału kolejowego, floty handlowej 
i łodzi nurkowych i że rząd niemiecki wogóle 
nie okazał się skłonnym do wypełnienia pew­
nych życzeń koalicyi.

Potem rozpatrywano kwestyę, jak mocar­
stwa mają podzielić między siebie wojska, któ­
re utrzymują w obsadzonych obszarach Niemiec 
i Turcyi.

Wynik obrad najwyższej Rady wojennej ko­
alicyi w Wersalu nad nowymi warunkami za­
wieszenia broni z Niemcami nie jest wprawdzie 
jeszcze znany, atoli z pewnych oznak wnosić 
można, że Niemcom postawione będą nowe cię­
żkie warunki.

ROSY A.
Jak donosi londyński dziennik »Times«, zo­

stało pono 4 rosyjskich wielkich książąt, między 
nimi Mikołaj Mikołajewicz, 28. stycznia b. r. w 
podwórzu więzienia w Derjabilsku (na jednem 
z przedmieść Petersburga) rozstrzelanych. Ró­
wnocześnie z wielkimi książętami rozstrzelano 
172 rozmaitych osób, a mianowicie 144 męż­
czyzn i 28 kobiet, których bolszewicy posądzali 
o to, że są członkami t. zw. anglo-francuskiej or- 
ganizacyi. Wielcy książęta umarli z godnością. 
Mikołaj Mikołajewicz był tak chory i głodem 
wycieńczony, że musiano go wynieść na pod­
wórze więzienne na noszach. W tym stanie go 
rozstrzelano. Egzekucyi dokonał oddział Fran­

cuzów i Chińczyków (?) w obecności członków 
nadzwyczajnej komisyi dla ruchu przeciwrewo- 
lucyjnego.

Trochę to brzmi nieprawdopodobnie, szcze­
gólnie »oddział Chińczyków« nasuwa pewne 
wątpliwości.

CZECHOSŁOWAKIA.
Czesi wobec austryackich pożyczek 

wojennych.
Czeski minister skarbu dr. Raszin oświad­

czył w rozmowie ze sprawozdawcą węgierskiego 
dziennika »Pesti Hirlap«, że państwo czesko- 
słowackie nie obejmie austro-węgierskiej poży­
czki wojennej do wypłaty, gdyż była ona rozpi­
saną wbrew woli Czechów. Naród czeski nie po­
niesie przez to wielkiej szkody, gdyż subskryp- 
cye w bankach czeskich były stosunkowo małe, 
bo wynosiły zaledwie 14 procent wszystkich 
wkładek na oszczędność — a i te nie znajdują 
się już w czeskich rękach, gdyż zostały natych­
miast sprzedane, tak, iż naród czeski nie jest 
prawie w austryackich pożyczkach wojennych 
zaangażowany. Natomiast nieczeskie banki ulo­
kowały 44 procent, niektóre nawet 172 procent 
wkładek w pożyczkach wojennych. Według 
zdania dra Raszina powinna Niemiecka Austrva, 
która najwięcej zarobiła na wojnie — przemysł 
wojenny w Niem. Austryi otrzymał za dostawy 
wojenne miliardy, podczas gdy Czechy, Mora­
wy i Śląsk zaledwie 400 milionów — przejąć zo­
bowiązania, płynące z pożyczek wojennych ł 
konwertować je ewentualnie na 2 procent.

Stosunek stronnictw politycznych w nowym 
sejmie czeskim.

W rozmowie z redaktorem węgierskiego pi­
sma »Az Est« oświadczył czeski minister Stri- 
brny, że przyszły parlament republiki czesko- 
słowackiej liczyć będzie 300 posłów, z czego 
180 Czechów, a 120 Niemców, Madziarów i Ru­
sinów.

Z 180 posłów czeskich przypadnie według 
prawdopodobnych przypuszczeń od 100 do 110 
na socyalistów, a tylko 70—80 na stronnictwa 
mieszczańskie. Stribny wyraził zapatrywanie, że 
czescy socyaliści w przyszłym parlamencie wraa 
z socyalistami niemieckimi i węgierskimi wy­
tworzą decydującą większość przeciw stronnic­
twom mieszczańskim.

Zamknięcie ruchu pocztowego między Węgrami 
a republiką czesko-słowacką.

Węgierski rząd wstrzymał ruch pocztowy 
z czesko-słowacką republiką i obsadzonymi 
przez Czechów obszarami.

Akcya bojkotowa przeciw Niemcom 
w Czechach.

Związek gospodarczy dla Pragi i przed­
mieść wydał odezwę, wzywającą do bojkotu 
Niemców w czesko-słowackiej republice. Ode­
zwa bojkotowa wzywa ludność, aby kupowała 
tylko w czeskich sklepach, korzystała tylko z 
porad czeskich adwokatów i czeskich lekarzy 
i używała tylko czeskiej mowy. Odezwa kończy 
się hasłem, że Niemców należy bezwzględnie 
wyrzucić z czeskiego obszaru.

Węgierski minister o polityce Dra Kramarza.

Węgierski minister Kunfy, przebywający o- 
becnie na międzynarodowej konferencyi socya- 
listycznej w Bernie, oświadczył współpracow­
nikowi wiedeńskiego dziennika »N. W. Tage­
blatt« w rozmowie między innemi co następuje: 
»W odniesieniu do żądań, jakie czescy ministro­
wie Benesz i Kramarz podnieśli d. 6. b. m. na 
konferencyi pokojowej, muszę oświadczyć, że 
Kramarz nie jest niczem innem, jak drugiem wy­
daniem Tiszy i w interesie kapitalistów i agra- 
ryuszów dąży do nienaturalnych i sprzecznych 
z prawem zaborów, zapominając, że Czecho- 
Słowaczyzna stanie się w ten sposób państwem, 
w którem mniejszości razem wzięte, stanowić 
będą większość i że w ten sposób utworzone 
państwo się nie utrzyma. Ujarzmienie obcoję­
zycznych narodów może pociągnąć najzgubniej- 
sze skutki. To powinienby Kramarz wywniosko­
wać już z nieszczęsnej polityki Tiszy. Czesi i 
Rumuni nie mogą twierdzić, że gwałtowny za­
bór obszarów powiódł im się bez przeszkody. 
Nigdzie nie przyszło do tylu strajków, jak w 
Siedmiogrodzie i Węgrzech górnych. Nigdzie 
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bolszewizm níe jest tak silnie rozwinięty, jak na 
Slowaczyźnie.

Międzynarodowa konferencya socyalistyczna
♦ w Bernie szwajcarskiem.
W Bernie szwajcarskiem obraduje od kilku 

dni międzynarodowa konferencya socyalistycz­
na o kwestyi pokojowej i związanych z nią spra­
wach aktualnych. Prawie wszystkie organizacye 
eocyalistyczne wysłały do Berna swych delega­
tów. Dochodzono, kto zawinił straszną wojnę i 
•powodował przelew krwi, przyczem w rezolu- 
cyi niemieckiej socyalnej demokracyi wyrażono 
przekonanie, że się nikogo nie będzie oszczę­
dzało, u kogoby stwierdzono winę rozpętania 
mordu narodów i że się winnych należy pocią­
gnąć do odpowiedzialności. Omawiano sprawę 
Alzacyi i Lotaryngii, projekt »Związku naro­
dów«, dążności niektórych nowopowstałych 
państw do zagarnięcia obcojęzycznych obsza­
rów, co : ę równa dawnym gwałtom imperyali- 
etycznym.

Obrady mają naturalnie wartość tylko teo­
retyczną; w toku debaty ujawnia się rozbież­
ność zapatrywań delegatów, wskutek czego 
dochodzi do dosyć ostrej wymiany zapatrywań.

Z Cieszyna i okolicy.

Przyjazd misyi z Paryża do Cieszyna. Urzę- 
dowo zapowiedziane przybycie międzynarodo­
wej komisyi ententy do Cieszyna, ma nastąpić 
we wtorek, dnia li. b. m.

Konfereneye dla zwalczania bolszewizmu. 
Z polecenia rządu czecho-słowackiego odbywają 
•ię urzędowe konfereneye dla zwalczania bol- 
śzewizmu. Na taką konferencyę zaproszono 
wójtów i stronnictwa polityczne powiatu cie- 
ezyńskiego w ubiegłą sobotę do Cieszyna. Prze­
wodniczył starosta p. Żurawski i objaśniał ob­
jawy i skutki boszewizmu i niebezpieczeństwo 
przedostania się bolszewizmu z Rosy i do nas. 
W dyskusyi stwierdzali wszyscy zgodnie, że na 
Śląsku cieszyńskim dotąd żadnego bolszewizmu 
nie było. Zastępcy robotników pp. Wawreczko 
i Machej stwierdzili z całą stanowczością, że i 
w rewirze węglowym nie było bolszewizmu. 
Pojedyncze wypadki wystąpienia górników 
przeciw urzędnikom są to tylko obrachunki ro­
botników za znęcanie się nad nimi podczas woj­
ny, ale bolszewizmu wcale w tern niema. Żą­
dano bardzo stanowczo przyjęcia wszystkich 
bezrobotnych do przemysłu podług klucza ro­
botników zatrudnionych, ażeby usunąć wszyst­
ko, coby na przyszłość mogło do bolszewizmu 
prowadzić. Dotąd przemysł jeszcze dużo zatru­
dnia sił żeńskich, których obecnie bardzo bra­
kuje przedewszystkiem u rolników. Z »Związku 
śląskich katolików« przemawiał p. dyr. Stanek. 
Ze strony robotników skarżono się na niedoma­
gania aprowizacyjne; widoków co do ich polep­
szenia tymczasem niema. Rolnicy bardzo żywo 
przedstawiali obecne stosunki rekwizycyjne u 
rolników, będących już teraz bez środków żyw- 
ności dla siebie i dla dobytku domowego.

Zgon. W sobotę, dnia 8. b. m. zmarł w Cie­
szynie po dłuższych cierpieniach p. Jan Skulina, 
emerytowany kierownik szkoły z Iskrzyczyna. 
Zmarły odznaczał się głęboką i prawdziwą reli­
gijnością, wskutek czego narażony był na drwi­
ny i pośmiewiska, nawet szykany i prześlado­
wania ze strony liberalnych czynników. Pogrzeb 
odbył się w poniedziałek o godz. 9. przed połu­
dniem na cmentarzu centralnym. N. o. w p.l

Banknoty 200- i 25 koronowe mają dalej 
swoją wartość i każdy musi je przyjąć w obro­
cie pieniężnym i handlowym.

Brak mąki w rewirze ostrawskim. »Dennik 
Ostravski« podaje, że ostrawskiemu rewirowi 
grozi brak mąki. W sobotę nadeszło zaledwie 
19 wagonów mąki, a jest potrzeba 90 wagonów. 
Jako środek zaradczy wskazuje »Dennik« po­
wszechną agitacyę oraz rekwizycye i rewizye 
domowe.

Wydawcę: Ke. Jéeef Lendzie w Cleeeveie.

Przesyłki pieniężne dla jeńców. Wspólne 
centr. biuro wywiadowcze Czerw; Krzyża w 
Wiedniu, oddział E) donosi, że obecnie nie przyj­
muje już do dalszego załatwienia żadnych re- 
klamacyi co do przesyłek pieniężnych, które 
swego czasu przesłano do jeńców w Rosvi. Po­
selstwo bowiem duńskie, za którego pośrednic­
twem przesyłki owe uskuteczniano, opuściło 
Petersburg dnia 15. grudnia 1918. Rosyjski Czer­
wony Krzyż znajduje się obecnie w rękach bol­
szewików i zwrot jakichkolwiek kiedyś prze­
słanych kwot jest już wykluczony. Reklamacye 
przesyłek pieniężnych, przesyłanych do Włoch, 
można obecnie dalej wnosić. Nowych przesyłek 
pieniężnych, zarówno do Rosyi, jak i do Włoch, 
obecnie nie przyjmuje się.

Nowa przysięga służbowa sędziów. Rada 
państwa czesko-słowackiego przygotowuje usta­
wę, na moc^ której zostanie zmieniona przysię­
ga służbowa urzędników sądowych. Z roty przy­
sięgi zostanie skreślone powołanie się na Bo­
ga.

Z Jabłonkowa. (Pogrzeb bohatera.) 
Dnia 27. stycznia b. r. zginął w Czaczy na Wę­
grzech śmiercią męczeńską 24-letni bohater ś. 
p. Jan R y k a 1 s k i. Zwłoki jego przewieziono 
do ziemi ojczystej i pogrzebano dnia 31. stycz­
nia b. r. przy olbrzymim udziale publiczności z 
Jabłonkowa i całej okolicy na miejscowym 
cmentarzu. Łzy toczyły się z oczu starych, obe­
cnie zupełnie osamotnionych rodziców zmarłe­
go bohatera, których on pracą rąk swoich u- 
trzymywał; płakali znajomi przyjaciele, gdy gru­
dki ziemi ojczystej padały na trumnę obrońcy 
polskiego Śląska, który własną krwią przypie­
czętował miłość ziemi ojczystej. Rzewnemi sło­
wy przemówił nad otwartą mogiłą ks. Franc. 
Pastucha, żegnając męczennika narodu polskie­
go. N. o. w p.!

Z Małych Kończyc. (Śmierć na polu 
chwały.) Naszą ziemię zrosił swą bohaterską 
krwią kapitan wojsk polskich Cezary Haller- 
Hallenburg. W niedzielę, d. 26. stycznia b. r. 
poszedł na czele nielicznego, lecz nieustraszo­
nego oddziału polskich żołnierzy do ataku prze­
ciw przeważającym siłom czeskim, które w si­
le 3 pułków nadciągały od strony Zebrzydowic, 
gdy go przeszyła kula karabinowa, a następnie 
przebił bagnet, wymierzony w samo serce. Pro-, 
wizorycznie pogrzebano jego zwłoki z honora­
mi wojskowymi na naszym cmentarzu, później 
jednak przewieziono go do grobowca rodzinne­
go do Galicyi. Osierocił żonę i dwoje małych 
dzieci. Liczył lat 42. Poległy kapitan Haller był 
dawniej posłem do parlamentu austryackiego 
z gmin wiejskich Myślenice-Żywiec-Skawina i 
należał do stronnictwa konserwatystów krakow­
skich. Generał wojsk polskich we Francyi, Jó­
zef H; ller, brat poległego, został natychmiast 
zawiadomiony o tragicznej śmierci Cezarego. 
Poznaliśmy go tylko pobieżnie, lecz swą uprzej­
mością, swemi przekonaniami katolickiemi, któ­
re otwarcie wyznawał, ilekroć zjawił się w na- 
szem gronie, ujął i pozyskał sobie serca wszyst­
kich. N. o. w p. Bohaterski obrońco polskiego 
Śląska, wiecznie zachowamy Cię w wdzięcznej 
pamięci!

Na Internat im. bl. Mele iora Grodzieckiego złożyli: 
ku uczczeniu pamięci ś. p. Konrada Martinka w Ogro­
dzonej złożyła rodzina Hessów w Międzyrzeczu 50 K, 
pp. Jodłowscy i Szawłoscy na Bobrku 10 K, pp. Danko­
wie w Jabłonkowie 100 K, zebrane na weselu p. Frańc. 
Brody z p. Maryą Tomoszówną w Pogwizdowie 18 K, 
p. Edward Zając, naczelnik stacyi w Oświęcimiu 5 K 50 h, 
p. M. Piechota w Krakowie 5 K, na weselu p. Alojzego 
Lubeckiego z p. Anną Maślankówną w Zabrzegu złożo­
no 37 K, G. C. 1000 K, nieprzyjęte przez p. Franciszka 
Tomanka, młynarza w Ropicy 100 K, wyjednane przez 
P radcę Haburę w kasynie tarnowskiem 100 K, p, Jan 
Branny w Sibicy 10 K, p. Jadwiga Kasza w Boguszo- 
wicach 4 K, p. Joanna Dluhy w Nowej wsi 10 K, p. Fr. 
Żyła w Nowej wsi 5 K, p. Marya Polok w Sibicy 8 K, 
p. Jerzy Niemiec w Kisielowie 5 K, p. Jędrzej Dryksa 
w Zabrzegu i p. Józef Gałuszka w Cierlicku zamiast ży­
czeń świątecznych i noworocznych po 5 K, p. Jan Hanus 
w Ochabach 2 K, p. Katarzyna Londzin w Zabrzegu 6 K, 
N. N. 600 K, ks. Józef Jansza w Piotrowicach 500 K. 
Za wszystkie składki i dary najserdeczniejsze »Bóg 
zap}=ć«l Upraszamy o łaskawe przesłanie wszystkich list 
składkowych i kwot uzyskanych. — Wydział Onieki.

Prywatnej nauki 

budownictwa, rysunków budowniczych, sporządzania pla­
nów i mechaniki udziela dla robotników-przodowników 
(Vorarbeiter) i palerów za umiarkowanem honoraryum 

PAWEŁ SKROBANEK, 
architekt i budowniczy w Cieszynie, nl. Głęboka 54., III. p.———----- -——------------------------- ------------------ 
Drukarnia »1) nedrtotwa« g ran J. Suchanka w Cieszenia

Nawóz jest złotem!
Tęgi, tłusty nawóz można aa darmo otrzymać za całko­
wite wypróżnienie dołu kloacznego u Edw. Feilzingera 
w Cieszynie, Wyższa Brama 10/L — Tamże można tanie 
aabyć nieużywaną jeszcze wielką, silną, dachówką kryte 
bedą dla psa, stojący na słupie, gustownie pomalowany 

gołębnik, prawdziwą ozdobę podwórza lub ogrodu.

SAME RESZTKI!
Na podszewki (sypy), rusz, gradel, kretony, barchen ty, ba- 

elaiaki, materya damska 150 cm. szeroka po 70 K m.; 
aksamit aa ubranie, pończochy i inne resztki. — Proszą 
się w aiedziele lub poniedziałl zgłosić, bo wtenczas 
większy wybór. — Aana Filipek, Cieszyn, ul. Szersznika 9.

Vr, VI. 1764/11

20
W imieniu prawa.

Sąd obwodowy w Cieszynie wydał w dniu dzisiej­
szym pod przewodnictwem r. s. kr. w. Eisenberga przy 
współudziale r s. kr. Fizi, Dr. Kohna i Hoffmanna, jukę 
sędziów i prakt. pr. Dra Kremera, jako protokolanta, na 
podstawie oskarżenia Prokuratoryi państwa w Cieszynie 
z dnia 18. października 1918, l. cz. St. 3678/18/3 przeetw

JADWIDZE LAZAROWEJ
o występek podbijania cen po myśli §20, 1. 2, lit. a# 
rozp. ces. z dnia 24. marca 1917, dz. u. p. nr. 131 pe 
przeprowadzeniu rozprawy głównej dnia 20. grudnia 191 6 
wskutek zarządzenia z dnia 1. grudnia 1918, 1, cz. Vr. VŁ 
1764/18/17 w obecności prokuratora państwa Dra Ha.lą, 
jako oskarżyciela zostającej na wolności oskarżonej Ja­
dwigi Lazarowej, obrońcy Dra Kleinberga, adwoka­
ta w Cieszynie na zasadzie wniosku oskarżyciela, aby 
oskarżoną uznać winną i ukarać w myśl oskarżenia na­
stępujący

WYROK:
Jadwigę Lazar, urodzoną 24. VIII. 1869, zamężną, 

właścicielkę realności w Chybiu 1. 52, uznaje się winną, 
że dnia 26. maja 1918 w Chybiu, wyzyskując nadzwy­
czajne stosunki stanem wojennym spowodowane, żądała 
za przedmioty zapotrzebowania widocznie nadmiernych 
cen, a la: za 4 prosięta po 390 K za sztukę, czem po­
pełniła, będąc już raz za podbijanie cen karaną, wystę­
pek z § 20, 1. 2, lit. a) rc^p. ces. z dnia 24. marca 1917, 
dz. u. p. nr. 131 i skazuje ją po myśli cytowanego prze­
pisu. przy równoczesnem zastosowaniu $ 260 lit. b) u. k. 
na karę ścisłego aresztu przez trzy tygodnie, obostrzoną 
i uzupełnioną jednem twardem łożem, oraz na grzywnę 
pieniężną w kwocie 1000 K (tysiąc koron), w razie zaś 
jej nieściągalności na dalszą karę aresztu przez 14 dnj, 
z tem, że po myśli § 45, pkt. I., cyt. rozp. ces. wyrok 
niniejszy jednorazowo na koszt oskarżonej w »Gwiazdce 
Cieszyńskiej« ogłoszony zostanie, oraz w gminie Chybiu 
opublikowany będzie; w końcu skazuje się oskarżoną pe 
myśli $ 389 p. k. na poniesienie kosztów postępowanie, 
karnego.

Ten wyrok nabył prawomocność.
Sąd obwodowy, oddz, VI.

CIESZYN, dnie 1 lutego 1919.
Dr. Kremer, Eisenberg,

protokolant. przewodniczący.

Bank Cieszyński' 7 y 

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4^ 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ * 
i płaci od nich

Czeki pocztowe na żądanie.

^■■aw ■■■■■■■■■■■

5 Ogłoszenie.

S Z powodu zmienionych stosunków 

i nadmiaru pieniędzy obniża się 
■ od dnia 15. marca 1919 r, oprocen­

towania wkładek na oszczędność w 
H Zarządzie Głównym w Cieszynie, ja­

ko też i wszystkich filiach z dotych- 
1 czasowych 4 % na

Dyrekcya Tow. oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie.

■■■■■■■■■■■■■■■■BC

Odpowiedzialny redaktor; J. Polak.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przesyłką pocztową: 
całorocznie . . , 16 K — h
Półrocznie . . 8 * — >
wartalnie . .. 4 * — *
Bez przesyłki pocztowej: 

całorocznie . . . 13 K — h
półrocznie ... 6 » 50 » 

kwartalnie . ...3* 30»

Numer pojedynczy 20 hal. “^H K?“ Numer pojedynczy 20 hal.
Numera pojedyncze ma na »kładzie w Cieazynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Ciesz jaskiej« w Cieszjnie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek 1 piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 72. W Cieszynie, piątek, 14. lutego 1919.

Komisya ententy w Cieszynie.

Do grodu Piastowskiego, zostającego od 3 
tygodni pod władzą czeskich bagnetów, zjechała 
We środę, dnia 12. b. m. z Paryża międzykoali- 
cyjna komisya, złożona z Amerykanów, Angli­
ków, Francuzow i Włochów, by sie na miejscu 
naocznie przekonać o stosunkach narodowościo­
wych, gospodarczych, społecznych, o nastroju 
ludności, o stosunkach bezpieczeństwa majątku 
i życia obywateli w naszym kraju. W ciężkich 
dla ludu polskiego na Śląsku chwilach przyby­
wają komisarze z nad Sekwany do Cieszyna. — 
Krótkie, lecz sprężyste rządy Rady Narodowej 
zdołały w 3 miesiącach w gęsto zaludnionej i 
rekwizycyami dawnych władz austryackich zu­
pełnie z środków żywności ogołoconej części 
Sląska Polskiego zaprowadzić równowagę apro- 
wizacyjną, wstrzymać wszystkie wybuchy zdzi­
czenia u powracających z frontu i niewoli, wy­
wołane czteroletnią wojną i stosunkami wojen- 
eymi. Wszyscy, którzy się przejęli nowoczesne- 
mi hasłami wolności i samostanowienia narodów 
i powitali z entuzyazmem 14 punktów Wilsona, 
cieszyli się, że ludności polskiej na Śląsku, przez 
długie lata gniecionej, uciskanej i teroryzowanej, 
zaświta zorza lepszego jutra. Wszak z krwi, nie­
doli i jęków miał się zrodzić nowy okres niepo­
dległości i samodzielnego narodowego bytu.

Ludność polska na Śląsku, a z nią cała Pol­
aka, odczuła i odczuwa ten cios nader dotkliwie 
i oczekuje z utęsknieniem szybkiego i sprawie­
dliwego rozgraniczenia etnograficznego w na- 
szym kraju, uwzględniającego w myśl punktu 13. 
Wilsona rzeczywisty stan rzeczy.

To też w porę staje w Cieszynie komisya 
nieinteresowanych, nieuprzedzonych mężów z 
ramienia koalicyi, którzy z całą wszechstronną 
skrupulatnością, dokładnością i ścisłością zba­
dają sprawę Śląska Cieszyńskiego. Do tego po­
trzeba, by anormalne stosunki na Śląsku Cie­

szyńskim były usunięte. To też przedewszyst- 
kiem należy żądać natychmiastowego wykona­
nia ugody &zesko-polskiej, zawartej dnia 1. b. m. 
w Paryżt^^ia mocy której linia kolejowa kolei 
koszycko-bogumińskiej, poczynając od Cieszyna 
łącznie z miastem Cieszynem aż do Jabłonkowa 
włącznie zostanie oddana pieczy wojsk polskich.

Zapewnie komisyą zajmie się zbadaniem 
zagadnień, jakie mają być podstawą ostatecz­
nych uchwał, które zapadną na konferencyi po­
kojowej w Paryżu.

Celem ułatwienia <adań komisyi jest konie- 
nem bezpośrednie zbadi me zapatrywań ludu pol. 
z jego i jego zastępców i reprezentantów ust; to 
też należy wszystkim politycznym przewódcom 
ludności polskiej, którzy obecnie bawią poza 
granicami kraju, gdyż zostali przez okupantów 
wywiezieni lub internowani, lub opuścili kraj, 
nie chcąc się narażać na pozbawienie osobistej 
wolności, umożliwić powrót na Śląsk Cieszyń­
ski, zagwarantować uroczyście wolność oso­
bistą i swobodę obywatelską. Komisya zapewne 
w tej mierze uczyni wszystko, by wysłuchać bez 
uprzedzeń obie interesowane strony.

W takim wypadku będzie etnograficzne roz­
graniczenie obszarów na Śląsku Cieszyńskim 
łatwe, a punkt 13. Wilsona zostanie wcielony w 
czyn.

Drugie zadanie, to stwierdzenie objawów 
wrzekomego bolszewizmu, czyli szerzenia się 
rosyjskich haseł niszczycielskich na naszym Ślą­
sku. Wiemy wszyscy dobrze, że nie mamy w na- 
szem społeczeństwie ludzi takich, jak M.una, któ­
rzy zasady rosyjskiego bolszewizmu propagują 
słowem i pismem z całym cynizmem; nasza lud­
ność polska ma dosyć zdrowego rozsądku i prze­
jęta zasadami chrześcijańskiemi dotychczas nie 
uległa zarazie bolszewizmu, idącej raźno ze 
Wschodu. Jesteśmy co do zarzutu bolszewizmu 
zupełnie spokojni; komisya przekona się, jak do­
brodusznym, szlachetnym .i wszelkim gwałtow­
nym niszczycielskim hasłom nieprzystępnym jest 

charakter chłopa i robotnika polskiego na Ślą­
sku.

I co do innych kwestyi, które podczas po­
bytu komisyi ententy mogą się wyłonić, jeste­
śmy zupełnie spokojni i pełni ufności poglądamy 
w przyszłość, która — jak się spodziewamy — 

wróci nam nasze nieprzedawnione prawa w ca­
łej pełni. Witamy z szczerem sercem delegatów 
misyi, przed których forum będziemy mogli oso­
biście, ustnie wyłuszczyć szczegółowe dane co 
do naszej ziemi i życzymy do tej ważnej pracy, 
jaka ich czeka, sił i błogosławieństwa Bożego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Deputacya polska 

u komisyi międzykoalicyjnej 

w Cieszynie.

Komisya międzykoalicyjna, mająca na miej­
scu zbadać stosunki Śląska Cieszyńskiego, przy­
jechała do Cieszyna we środę, dnia 12. b. m. a 
godz. 2. po południu i stanęła w hotelu pod Je­
leniem. Na powitanie sproszono zupełnie pou­
fnie i tajnie za pośrednictwem p. Kuchejdy z 
Frysztatu, pomijając celowo i umyślnie tubyl­
czą ludność polską i jej reprezentatów, tylko ra­
dę miasta Cieszyna, burmistrzów z Trzyńca S 
Jabłonkowa. Nie wiemy, w czyjem imieniu witał 
w Cieszynie komisyę prezydent czeskiego Śląska 
Zachodniego p. Szramek. Dalej przemawiał 
przewodniczący »Narodnigo Vyboru« dr. Ćakrt. 
We czwartek dnia 13. b. m. powitała misyę de­
putacya polska.

Powitanie komisyi przez Polaków.

Dzień 13. lutego będzie pamiętnym w dzie­
jach Śląska Cieszyńskiego.

przed

Jura i Jónek.

Jura: Długoch już moigo kamrata nie wi- 
dzioł; myślołech se już, czy sie roznimóg, abo 
co sie kany ś nim robi, ażech oto przedwczo- 
rem dostoł pismo od niego. Ech se go jeszcze ani 
dobrze nie przeczytoł, teraz mom chwilke czasu, 
to to możne lepi wyślabikuję, bo to je pisane na 
taki zafultanej kartce blajwasem.

Roztonejmilejszy kamracie! Pozdrowiom cie 
Ma moc razy i dowom Ci wiadomość, żech wy- 
jechoł z Cieszyna, ale na jak długo, to nie wiem. 
Myślę, że Cie tych moich pore słów natrefi przy 
dobrem zdrowiu. Som nie wiem, co i jak sie to 
w tym horuchu se mną zemleło. Naroz ech sie, 
jakby ze spanio, obudził w wagonie na zieleźni- 
cy, miołech dobrych 3 stróżów, ale nie myśl se, 
że aniołów, ci nie spuszczali ani na chwiliczke 
ee mnie oka. Jeszczech możne nie był nigdy 
światu taki zocny, jak wtedy, jak ech jechoł, — 
Wszyściuśko na mnie wywaliło oczy, dziwali sie 
na mnie, jak na jaki cudoświata, abo tak, jak 
kiejsi ha starego ujca, jak jeszcze bywoł w Cie­
szynie za tego wyrchnigo kafabla i z rozmań- 
tymi szaszkami windowoł sie ze szpacyrsztokem 
głęboką hólicą hu rynku na wyrch. Myślołech 
•e, na cóż ech sie dostoł naroz do taki zoce, 
dyć ech telkowne razy jeździł po maszynie, a 
íoden sie ani na mnie ani dość na tern nie po- 

dziwoł, a tu tak wytrzeszczocie ślepie na mnie. 
Alech nic nie prawił, dyć ech jechoł za darmo, 
pierszy roz w żywobyciu, a ku temu w taki para­
dzie, nejprzód na maszynie, potem helektryką, 
nejprzód som, potem nas coroz więcej takich 
rajzendrów przybywało, hawierzy, panów, sie- 
dloków, takich gibczoków, pore frelek, paniczek, 
w Ostrawie była nas uż cało procesyj. Prawiłech 
se: Mój Ponboczku, cóż też z tego wszyckigo 
wykwitnie? Kany też zajadę? możne na^ koniec 
świata, abo mie wieżą kany na jakigo wielki- 
go pana, ministra lebo jednego z tych wyrchnich. 
Słożyli nas na sztacyjonie, zakludzili do wiel- 
kucernego budonku na podobe zomku, ale z 
małemi okienkami; tam.my sie przeleżeli, było 
miękutko, jak na gumnie, ciepło, jak w psi bu­
dzie, było nom wiesioło, jak na osmeku przy 
muzyce; drugich, ¿sto fajniejszych, zebrali ni 
spodek do ekstracymry, isto gwóli tego, aby my 
ich naszem charczeniem w nocy nie budzili, bo 
sie ci przyznom, że jak spię, to rznę, jak ta piła 
u glesingera cha — ra, ra — re, cha — cha — 
chra — chre i tak fórt. Możne też bai uznali, 
że dlo tych lepszych panów je powietrzy za 
gęste, tuż ich dali ekstra, aby nie skwaśnieli, 
abo sie nie zasmerdzíeli. Ale dobrego człowieka 
wszędzi mają radzi. Nie chcę sie chwolić, ale 
muszę być dobry, bo sie w nocy przyplichciło 
ku mnie kupe takich małych biołych kumorni- 

ków, małych, strzednich i godnych, musiały być 
chudziold przeziąbione i głodne, bo sie hnet de 
mnie skludziły na kwartyr i prawiem se: Borocz- 
ki, pogońcie se troche, zagrzejcie sie kapke, jo­
dła ni mom, ale ze swoigo wom cosi małowiełe 
mogę spuścić, dyć każdy chce żyć i każdy sie 
broni biedzie, jak może. Potem echmy wyszli na 
miasto; zaś dowali pozór, by sie nom co złego 
nie stało, kiedy teraz tej rozmańtej branże je 
wszędzi zatela, ale nie było trzeja, bo nas wszy­
scy ludzie witali, jak jakich bohatyrów. Tak nas 
obłapiali i ściskali z radości, żech aże od tych 
uścisków je cały opuchły i siny, drudzy całowali, 
a jak kiery ni móg z blizka, to z daleka posyłoł 
albo chynył pusy, mom ich pore schowanych w 
kapsie, jak przydę, to ci pokożę. Przyszli my do 
taki obzdelnej cymry, kany jeny jako wygoda; 
me puszczają do nas źodnego złodzieja, abo zbó­
ja, dowają pozór przy dwierzach, jodło tu je ła­
cne, całe chowani na dzień kosztuje jeny reński 
i dwieadwacet grejcarów; prawiłech se: za ty pi- 
niądze nie dostanie ani małą porcyj flaków w 
Jadamusa roz do gęby, ani u Cymorka pore ły­
żek wodzionki ze ziemiokami. Jodomy nie na 
talerzach, bo to je ordynarni, tak jodują żebro- 
cy, ale na szolkach, jak u wielkich panów; je 
nas tu, jak wiesz, moc, moc mało, hadry drogi, 
tuż też nikiedy zostawią poszkróbki, abo kąsek 
młóta na pamiątke z drugigo dnia, ale jodło faj- 
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komisyą ententy, by jej na powitanie złożyć 
hołd i przedłożyć swe prośby.

Od rana panował ożywiony ruch w mieście 
i na wszystkich drogach, prowadzących do Cie- 
ezyna. Ze wszystkich wiosek i zakątków kraju 
— z cichej chaty wieśniaczej, z okręgów prze­
mysłowych, z zagłębia — snuły się wielkie rze­
sze ludu w stronę wieży Piastowskiej. Rozsta­
wione konne i piesze patrole czesko-słowackie 
zatrzymywały grupy pieszych i powozy z jadą- 
cymi; niejeden nie został wpuszczony do miasta. 
Dom Narodowy, ozdobiony chorągwiami pol- 
skiemi i koalicyjnemi. Ostatnie wieści, że wła­
dze czesko-słowackie, w myśl ugody paryskiej 
z dnia 1. b. m., zapewne ze względu na przy­
bycie komisyi ententy, internowanych i wywie­
zionych Polaków wypuściły na wolność, przela­
tują błyskawicą z ust do ust. Rynek cieszyński 
podobny do mrowiska, tysięczne tłumy czekają 
od godz. 1/210. przed południem na moment, kie­
dy deputacya w imieniu ludności polskiej, u- 
myślnie i celowo poprzedniego dnia pominiętej 
przez władze czeskie przy oficyalnem powita­
niu komisyi, uzyska audyencyę. Mijają godziny; 
ludność cierpliwie czeka, nie rozbiega się, nad­
chodzi południe, rzesze ciągle rosną. Naraz 
przychodzi wiadomość, że po południu deputa­
cya zostanie przyjętą. O godz. %3_ po południu 
wyrusza delegacya polska z Domu Narodowego 
do hotelu »pod Jeleniem«, a za nią w zupełnym 
spokoju i w poważnym nastroju kilkunastoty­
sięczny zastęp ludu polskiego.

Deputacya, złożona z 40 osób, zastępców 
wszystkich warstw ludności, staje po pewnych 
trudnościach, robionych ze strony p. Szramka, 
w salonie komisyi. Na rynku czeka lud na wynik 
posłuchania. W niedużym saloniku na I. piętrze 
przyjmuje komisya ententy reprezentantów pol­
skich. Członkowie komisyi stoją rządem: za­
stępca Stanów Zjednoczonych, wysłannik Bry­
tanii w uniformie, Francuz i Włoch. Deputacya 
staje dokoła wieńcem.

Przemówienie prezydenta dra Michejdy.
Prezydent tymcz. Rządu pol. i Rady Nar. na 

Śląsku,wypuszczony poprzedn. nocy z więzienia, 
dr, Jan Michejda, wygłasza do komisyi powitalne 
słowa. Usprawiedliwia siebie i ludność polską, 
że poprzedniego dnia nie mogła powitać dostoj­
nej misyi na naszej polskiej ziemi, gdyż razem 
z innymi obecnymi był więziony przez Czecho- 
Słowaków. Wypuszczono już wprawdzie na wol­
ność część wywiezionych i internowanych, któ­
rych było tysiąc z górą, lecz władze czeskie trzy­
mają dotychczas w więzieniu pokaźną liczbę Po­
laków ze Śląska, między nimi inżynierów gór­
niczych Kiedronia i Sykałę z żonami. Byłoby 
bardzo pożądanem, by natychmiast wypuszczo­
no obustronnych zakładników. Nadto ludności 
polskiej celowo i umyślnie nie zawiadomiono o 
terminie przybycia dostojnej komisyi, przeto 
przychodzi dopiero dzisiaj. Imieniem tymczaso­
wego Rządu polskiego. Rady Narodowej, całej 

ne i jak sie patrzy, każdy roz kopiatą szolkc, 
a wonio w całej cymrze, jak przy zabijaczce. Po­
re takich hakliwych je zaś w ekstracymrze z ma­
łe m okienkiem, to sie aspoń tak zima z pola i 
wczas rano słoneczko nie ciśnie. Na szpacyr też 
idymy każdy dzień, aby my strowili to jodło, dyc- 
ki nom też dowają dobrych ludzi z pikami, by my 
mieli s kim pobojać i pofulać, no a potem, by 
sie nom kany jako krzywda nie stała. Dyć se ci 
nieaniołowie-stróżowie niedowno opowiadali, 
jak to kansi w Lincu porozbijali sklepy, a w 
Pardubicach i w Holeszowie jacysi rufiocy po- 
tarasili żydów — my są iści, nom sie nic stać nie 
może, bo odganiają każdego barabe. Tuż teraz 
kończę moje pismeczko, bo papieru nie styko, 
ołówka ni mom czem zastrugać, bo sie mi noż 
kansi podzioł; nie wiem wiela godzin, bo mi ze­
garek bezmala zanieśli do zegarnika do sprawo- 
wanio. Pozdrów też doma moją i twoją 
starą, a powiedz ji, aż rychtuje piekarszczok, 
bo bee trzeja koszule, gacie, kabot, bruclek wy- 
grzoć w piekarszczoku, aby ci bioli kumornicy 
mieli aspoń roz wygode. Myślę, że sie niedługo 
moja wycieczka skończy i że sie niedługo uwi- 
dzemy. Miej sie dobrze. Pozdrowio cie na moc 
razy twój Jano.

Pieknie pisze, jeny ni mogę wyskumać skąd, 
dybych wiedzioł, to bych tam tym pędem poje- 
choł, ale dyć niedługo mo przyjechać, bedę je­
szcze kierysi czas czakoł.

ludności polskiej na Śląsku i wszystkich jej 
warstw i stanów wita gorąco z radością zastęp­
ców zwycięskiej koalicyi na naszej polskiej zie­
mi. W krótkich zwięzłych słowach skreślił pol­
ski ruch narodowy na Śląsku od początku ery 
konstytucyjnej, wskazał na wzajemny dotych­
czasowy poprawny, nawet ścisły stosunek obu 
narodów, wyłuszczył powstanie rządów pol­
skich w polskiej części Śląska Cieszyńskiego po 
upadku Austryi i konflikt, jaki wywołał nagły 
i brutalny najazd czesko-słowacki. Dalej stwier­
dził, że ludność polska na Śląsku zawsze była 
wrogą wszelkim hasłom bolszewickim, że na 
Śląsku panował ład i porządek pod rządami pol­
skimi; obecnie przychodzi w imieniu ludności 
z całą ufnością do komisyi, która ma na miejscu 
zbadać stosunki i na podstawie tych badań 
przedłożyć konferencyi pokojowej odpowiedni 
materyał. Rozchodzi się obecnie o to, by przy- 
wrócono stan pierwotny i wycofano bagnety na- 
jezdców z obszarów polskich. Mowę wygłoszo­
ną ustępami przetłumaczył na język francuski p. 
Warchałowski, a na język angielski pani Rose.

Odpowiedź przewodniczącego komisyi.
Przewodniczący komisyi odpowiedział w 

dłuższym francuskim wywodzie, który obecnym 
zakomunikował po polsku p. Warchałowski, że 
serdecznie dziękuje za gorące słowa powitania, 
oświadczył, że naród francuski i cała koalicya 
odnosiła i odnosi się z całą sympatyą do Pola­
ków, że Polacy mogą liczyć na bezstronne i spra­
wiedliwe zbadanie spornych kwestyi. Na dniu 
jutrzejszym (t. j. 14. b. m.) ma konferencya ko­
mendantów obu armii w Cieszynie zrealizować 
ugodę paryską co do obsadzenia spornych ob­
szarów. Na zapytanie, czy komisya zechciałaby 
przyjąć owacyę ludności polskiej dla ententy, 
odpowiedział przewodniczący, że komisya obe­
cnie stoi przed ciężką i żmudną pracą, do której 
potrzebuje skupienia i spokoju Gotowa jest wy­
słuchać wszystkich zażaleń i wyjaśnień ze stro­
ny polskiej co do dotyczących kwestyi spornych 
i zarzutów i przyjąć deputacyę zorganizowanego 
ludu robotniczego. P. Warchałowski odczytał 
oświadczenie robotników po francusku, ułożone 
i przez delegatów robotniczych podpisane, któ­
re następnie wręczono p. przewodniczącemu ko­
misyi.

Po audyencyi, trwającej pół godziny, poże­
gnała komisya delegacyę bardzo serdecznie.

Oddano również przygotowany jeszcze 
przed wypuszczeniem dra Michejdy w języku 
polskim, francuskim i angielskim wystylizowany 
«dres, który podajemy na innem miejscu. Nie­
które punkty adresu stały się wobec ostatnich 
wypadków (jak n> p. wypuszczenia dra Michej­
dy) bezprzedmiotowymi.

Ogłoszenie wyniku audyencyi.
Tysięcznym rzeszom, czekającym do go­

dziny 5. cierpliwie na rynku, w krótkości przed­
stawił donośnym głosem p. dyrektor Piątkowski 
(również wypuszczony) przebieg przyjęcia i we­
zwał do spokojnego rozejścia się. Po przemówie­
niu delegata robotników zaśpiewały potężnym 
głosem tysięczne rzesze mazurka Dąbrowskiego 
»Jeszcze Polska nie zginęła« i rotę Konopni­
ckiej. Podnosiły się palce w przysiędze w górę, 
ślubując uroczyście: »Nie damy ziemi, skąd nasz 
ród«, poczem powoli rozeszły się rzesze do do­
mu.

Adres Polaków do komisyi ententy.

DostojnaKomisyol
Komitet polski, zorganizowany doraźnie z 

przedstawicieli wszystkich obozów politycznych 
polskich po ustąpieniu z Cieszyna przed najaz­
dem czeskim prawowitej Rady Narodowej, imie­
niem społeczeństwa Śląska Cieszyńskiego wita 
^uroczyście i radośnie Dostojną Komisyę Prze­
świetnej Koalicyi.

Witamy Was, dostojni Panowie, jako przed­
stawicieli prawa i sprawiedliwości, jako zwycięz­
ców siły przed prawem, jako wyzwolicieli na­
rodów uciemiężonych, witamy Was imieniem 
polskiego ludu śląskiego, który, przez długi o- 
kres, blizko sześćset lat, ciemiężony, gnębiony 
i wynaradawiany, a to przez 200 lat pod czeską, 
przez drug'e 300 lat pod niemiecką przemocą 
zdołał przecież zachować przyrodzoną narodo­
wość swą i dziś radośnie pragnie powrócić do 
swej rodzonej Macierzy Polski na zasadzie sa- 

mostanowienia o sobie, pragnie na zasadzie, że 
władza rządzących ma pochodzić z woli rzą­
dzonych, pragnie żyć wspólnie z całym narodem 
polskim pod jedną władzą, w jednym organiźmie 
państwowym polskim.

W imię tych zasad, które Prześwietna Koa­
licya postawiła i ogłosiła narodom za prawo 
przyrodzone — gdy przybyliście tu na naszą zie­
mię, na nasz zakątek celem zbadania stosunków 
dla rozstrzygnięcia sporu między Rzeczą pospo­
litą polską a czesko-słowacką o terytoryum to 
nasze —

1. zanosimy z całą mocą naszego poczucie 
narodowego uroczysty na Wasze Dostojne ręce 
protest przeciw brutalnemu, nagłemu najazdowi 
wojsk czeskich po złamaniu układu dobrowolnie 
przez oba społeczeństwa narodowe dnia 5. listo­
pada 1918 r., zawartemu i obustronnie podpi­
sanemu.

2. Zakładamy protest naglący przeciw po­
wtórnemu już uwięzieniu i wywiezieniu Dra Jana 
Michejdy, prezydenta tymczasowego rządu Ślą­
ska Cieszyńskiego; wywiezienie nastąpiło nocą 
z dnia 8. na 9. b. m., a więc niemal w przede­
dniu Waszego tu przybycia, jak gdyby celem po­
zbawienia nas prawowitego obrońcy, a Was, 
Dostojni Panowie, kompetentnego i wytrawne­
go znawcy kraju i stosunków jego, aby jako pre­
zydent prawowitego z woli ludu powołanego 
rządu polskiego nie mógł reprezentować ludno­
ści polskiej wobec Dostojnej Komisyi.)*

*) W ostatniej chwili, t. j. w nocy dnia 13. b. m., 
wypuszczono zapewne ze względu na przybycie komisyi 
ententy lub wskutek interwencyi Komitetu polskiego u 
prezydenta Masaryka w Pradze uwięzionego dra J. Mi­
chejdę na wolność. Wypuszczono również trzymanych 
w więzieniu w Mor. Ostrawie zakładników polskich z 
wyjątkiem pp. inżynierów Sykały, Kiedronia z żonami ł 
20 innych osób.

Protestujemy przeciw podstawieniu na miej­
sce Dra Jana Michejdy, pana Józefa Szramka, 
który dnia 18. grudnia 1918 objął władzę na Ślą­
sku Zachodnim, a pod osłoną bagnetów czeskich, 
siłą przed prawem, chce uzurpować władzę na 
Śląsku Wschodnim polskim. Protestujemy prze­
ciw temu, aby wobec Komisyi Koalicyjnej wy­
stępował uzurpator imieniem tutejszego społe­
czeństwa. Tu, w Cieszynie, może przyjąć Wyso­
ką Komisyę tylko Dr. Jan Michejda, albo wła­
dze lokalne, więc na razie starostwo.

Protestujemy dalej przeciw brutalnym rzą­
dom wojskowym, przeciw niesłychanemu tero- 
ryzowaniu ludności przez soldateskę czeską, 
przeciw pobytowi tu na ziemi śląskiej polskiej 
najezdniczych wojsk czeskich.

Protestujemy przeciw uwięzieniu i wywie­
zieniu przedewszystkie jeszcze nawet przed roz­
poczęciem kroków wojennych całej grupy osób 
w zagłębiu górniczem, a następnie przeciw wy­
łowieniu r uwięzieniu całego zastępu co najwy­
bitniejszych przedstawicieli inteligencyi polskiej, 
najpotrzebniejszych i najkonieczniejszych kiero­
wników życia społeczno-narodowego: księży, 
inżynierów, redaktorów i wielu innych, których 
liczba sięga dziś zapewne ponad 1000.

Dopiero powrót całego zastępu wywiezio­
nych, dopiero powrót bezpieczny tych, którzy 
wyjechali przed brutalnym najazdem, powrót na­
szej prawowitej Rady Narodowej, a po ustąpie­
niu najazdu, przywróci kraj do normalnego sta­
nu, podatnego do badania przez Dostojną Komi­
syę, które przecież nie byłoby dopuszczalne, nie 
byłoby do pomyślenia pod bagnetami najezdcy 
i pod władzą uzurpatora.

Układ, zawarty w Paryżu, grzeszy przede- 
wszystkiem niejasnością i sprzecznością wewnę­
trzną. Można go chyba przyjąć, jako decyzyę 
mocarstw, powziętą po wysłuchaniu stron obu, 
ale prawdopodobnie bez wpływu przynajmniej 
ze strony polskiej na jego redakcyę. Można go 
chyba wytłumaczyć nieznajomością dostatecz­
ną stosunków miejscowych, a przedewszystkiem 
zupełnym brakiem informacyi ze strony polskiej 
o wypadkach ostatnich.

Niejasności zawartego paktu dopuszczają 
wreszcie w pewnych punktach zupełnie dowolną 
interpretacyę.

Ale, tłumacząc go nawet najkorzystniej dla 
nas, nie możemy nie uznać, że krzywdzi nas nie 
pomiernie, o ile odstępuje od układu prowizory­
cznego z dnia 5. listopada 1918. Jakkolwiek i ten 
układ nie odpowiada rzeczywistej sile naszego 
narodowego stanu posiadania na Śląsku, stać mu- 
simy bezwzględnie na jego przywróceniu w ca­
łej rozciągłości i to natychmiast. Gdy stosunki 
unormowane tym układem będą przywrócone, 
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dopiero wówczas będziemy mieli możność swo­
bodnego wypowiedzenia się.

Oczekujemy, Dostojni Panowie, że z dniem 
przybycia Waszego nastąpi w bycie naszym 
zmiana zasadnicza przez uwzględnienie i wpływ 
®a spełnienie niezwłoczne naszych protestów.

Uwolnienie 200 internowanych.
We środę, dnia 12. b. m. wieczorem uwol­

niono dalszych 200 internowanych w M. Ostra­
wie. Tak aresztowanie, jak i uwolnienie odbyło 
się bez podania powodów. Internowani ruszyli 
czwórkami przed teatr, skąd odjechali tramwa­
jem w stronę Karwiny. Mimo, że uwolnienie na­
stąpiło niespodzianie, zebrała się przed stacyą 
dosyć liczna Polonia, żegnając serdecznie od- 
leżdżających, których dzieci obsypały kwiatami. 
5 Władze czeskie zatrzymały jeszcze 21 osób, 

między innemi pp. inż. Kiedronia z żoną, inż. 
Sykałę z żoną, nauczyciela Dyndowicza z Kar- 
twiny, Kopacza z Pietwałdu i innych.

Ponowne i wywiezienie prezydenta kraju 
Dra Jana Michejdy.

Przeciwko powtórnemu aresztowaniu dra 
Michejdy wysłał Komitet polski w Cieszynie na 
ręce prezydenta rzeczypospolitej czesko-sława- 
ckiej dra Masaryka w Pradze telegraficzny pro­
test następującej treści:

Cieszyn, 9. lutego 1919.
■Prezydent rzeczypospolitej czesko-słowackiej

Masaryk w Pradze.
Zwolnionego pańskiem osobistem polece­

niem Dra Jana Michejdę, prezydenta tymczaso­
wego rządu Śląska cieszyńskiego, dzisiejszej no­
cy ponownie uwięziono i wywieziono. Protestu­
jemy przeciw temu aresztowaniu, w chu i li przy­
stępowania do układów nad porozumieniem i o- 
Gzekujemy natychmiastowego uwolnienia.

Komitet polski w Cieszynie: 
Domagalski. Stanek.

Minister Łukasiński o Śląsku.
Polski minister oświaty, p. Łukasiński, przy­

lał przed kilku dniami w Krakowie na specyal- 
nem posłuchaniu delegatów śląskiej komisyi 
szkolnej: pp. inspektorów szkolnych dra Farn - 
ka i B. Heczkę. P. minister informował się z 
"wielkiem zainteresowaniem o stanie szkolnic­
twa śląskiego i dał wyraz nadziei, że Śląsk, naj­
cenniejsza perła w koronie polskiej, zostanie 
niepodzielnie dla Polski utrzymany.

Także powód!
Między powodami, które się już podaje na 

usprawiedliwienie okupacyi Śląska, powołują 
się okupanci często — oficyalnie i nieoficyalnie 
— na to, że wszystkie szyby śląskie muszą się 
dostać pod jeden zarząd, inaczej bowiem apro- 
wizacya, produkcya i t. p. bardzo ucierpią. Wy- 
•raźnie rozróżniają rewir węglowy ostrawski od 
karwińskiego, o reszcie Śląska tak często nie 
wspominają. Dlaczegóż zapominają o tem, że 
węgiel jest na całym Śląsku? Szyby wiertnicze 
powstają nawet w Pogwizdowie, w Kotach pod 
Cieszynem, a w Czechowicach teren już jest na 
tyle zbadany, że w najbliższym czasie mają tam 
powstać 4 nowe szyby. Przypuśćmy, że na razie 
stosunki produkcyi i aprowizacyi wymagają 
przyłączenia rewiru karwińskiego do ostraw- 
skiego, dlatego, bo »karwiński sąsiaduje z o- 
strawskim«. Za 10 lat będzie z karwińskim są­
siadował zebrzydowicki, a z tym czechowicki, 
potem krakowski i dąbrowski. Zajdzie więc chy­
ba potem znowu »konieczność« przyłączenia dal­
szych »wschodnich« rewirów do ostrawskiego 
w imię odpowiedniej aprowizacyi i należytej 
produkcyi. — Jak ta aprowizacya zyskuje na 
taktem połączeniu, widać z tego, że w przyłą­
czonych pod zarząd czeski gminach polskich o- 
becnie jeden chleb kosztuje 1 K 60 h, o ile go 
kto zdoła zdobyć, bo go bardzo mało, podczas 
gdy w czasach największej biedy kosztował mi­
mo »podziału« najwyżej 1 KI Jak produkcya zy­
skuje, o tem dowiemy się, kiedy będzie można 
pisać o strejkach.

Zasady jednolitej administracyi i aprowiza- 
-yii są to najwyżej przeżytki ze snu austryac- 
kiego biurokraty, który wszystko inusiał mieć 
jud ręką w osobnych szufladkach, żeby sobie 
^ać rady w urzędowaniu. Dziś rozchodzi się o 

zapewnienie swobody narodom. I dlatego pol­
ski górnik musi pracować na polskim szybie pod 
kierownictwem polskiem, które się już dostate­
cznie o nieg 3 i o wydobywany węgiel będzie 
starało.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Pierwsze posiedzenie sejmu polskiego w War­

szawie.
W niedzielę, dnia 9. b. m. zebrał się w War­

szawie sejm ustawodawczy, reprezentowany 
przez posłów, wyszłych z przeprowadzonych o- 
statnio wyborów. Jak się dowiadujemy w sej­
mie reprezentowani byli również przedstawicie­
le Śląska. Obrady sejmu poprzedziły wspaniałe 
manifestacye narodowe i manifestacye na cześć 
rządu Paderewskiego. Bliższych szczegółów z 
przebiegu obrad na razie brak.

Polski uniwersytet w Poznaniu.
Dnia 1. kwietnia b. r. ma być otwarty no­

wy polski uniwersytet w Poznaniu. Nasamprzód 
ma być otwarty wydział filozoficzno-przyrod- 
niczy, by uzyskać w jak najkrótszym czasie od­
powiedni zastęp nauczycieli gimnazyalnych. od 
1. października b. r. wydział prawniczy i lekar­
ski, a nareszcie teologiczny. Wykłady odbywać 
się będą w gmachu akademii, gdzie na ten cel 
przeznaczono przeszło 30 sal.

NIEMCY.
Nowy rząd.

Zgromadzenie narodowe w Wejmarze wy­
brało dnia 11. b. m. nowego naczelnika państwa. 
Prowizorycznym prezydentem Niemiec obrany 
został 277 głosami (na 379 oddanych) socyali- 
sta Ebert. 51 posłów wstrzymało się od głoso­
wania, 43 głosy padło na hr. Posadowskiego. — 
Ebert oświadczył, że wybór przyjmuje i w dłuż­
szej mowie wyłuszczył swój program. Prezyden­
tem ministrów został Scheidemann (socyalny 
demokrata), jego zastępcą i sekretarzem spraw 
wewnętrznych Preuss (demokrata), państwowy 
urząd pracy obejmuje Bauer (soc. dem.), urząd 
obrony krajowej Noskel (soc. dem.), urząd wy­
żywienia Herold (centr.), urząd poczt Gisbert 
(centr.), urząd finansów Schiffer (dem.), urząd 
gospodarczy Wissel (soc. dem.), urząd sprawie­
dliwości Landsebrg (soc. dem.) i urząd spraw 
zewnętrznych hr. Brockdorff-Rantzau. Nadto 
wchodzą do gabinetu: Dr. Dawid (soc. dem ), 
Hue (soc. dem.) i Erzberger (centr.), jako mini­
strowie bez teki.

Radek aresztowany.
Herszt rosyjskich bolszewików Radek zo­

stał w Berlinie przez policyę ujęty i przyaresz- 
towany.

Warunki dalszego rozejmu.
Gospodarcza Rada koalicyi obradowała nad 

nowymi warunkami rozejmowymi gen. Focha. 
Foch zamierza, według doniesień gazety »Jour­
nal«, przesunąć linię demarkacyjną o 50 kilome­
trów na wschód od Kolonii-Diusburga i obstaje 
przy tem, by Niemcy wydali dwie trzecie ma- 
teryału działowego, jaki jeszcze posiadają.

Nakaz wstrzymania kroków nieprzyjacielskich 
przeciw Polsce.

Paryska Rada wojenna przyjęła rezolucyę, 
która nakazuje armii niemieckiej natychmiasto­
we wstrzymanie kruków nieprzyjacielskich 
przeciw Polsce i zabrania posuwania się za 
pewną oznaczoną linię.

Nowe ruchawki Spartakowców w Niemczech,
W nocy, dnia 12. b. m. próbowali Sparte 

kowcy w Berlinie wywołać nowy zamęt. Strzela­
li z dachów i rzucali granatami ręcznymi. Woj­
ska rządowe przywróciły na razie spokój. — 
Także w stolicy Bawaryi, w Monachium, przy-' 
gotowują pono nową rewolucyę.

CZECHO-SLOWAKIA.
Agitacya bolszewicka w Czechach.

W Czechach szerzy się bolszewizm w za­
straszający sposób. Główną rolę odgrywa gło­
śny herszt czeskich bolszewików Muna, który 
rozwija bardzo żywą działalność, W poniedzia­

łek, d. 10. b. m. odbyło się w Motyczynie burz­
liwe zgromadzenie bolszewików. Tamtejsi bol­
szewicy zaprosili sobie wbrew woli socyalistycz- 
nej organzacyi przywódcę bolszewików Munę, 
który w mowie swej wysławiał szczególnie ro­
syjskie egzekucye wśród burżuazyi, które bol­
szewicy dlatego przeprowadza j, ponieważ rze­
komo teror mieszczan i ich rządów jest jednaki 
we wszystkich państwach świata. Gdy nazwał 
Dr. Kramarza czeskim kapitalistą, dały się od­
czuć protesty przeciw tonowi wywodów. Bol­
szewicy zagrozili każdemu, ktoby się odważył 
sprzeciwić wywodom Muny, wyrzuceniem i 
gwałtem. Po dłuższej przerwie Muna zabrał 
znowu głos. Oświadczył on, że rewolucya ro­
syjska rozszerzy się po całym świecie i że ci, 
którzy się jej sprzeciwiają, są karłami.

Czechom grozi głód.
Bardzo znamienny jest artykuł gazety »Cze­

skie Słowo« pod nagłówkiem: »Krzyk rozpaczy«: 
Praga i cała czesko-słowacka republika znajdu­
je się w groźnem położeniu aprowizacyjnem. 
Nie mamy ani mąki, ani tłuszczów, ani owoców 
strączkowych, ani też mięsa. Wyżywienie cze­
sko-słowackiej ludności jest trudniejsze z dnia 
na dzień i zamiast zwrotu, którego naród ocze­
kiwał, powstaje widmo głodu i katastrofy. Na­
ród czesko-słowacki rości sobie pełną pretensyę 
do pomocy koalicyi, por leważ jego najlepsi sy­
nowie przelewali krew za wspólną sprawę prze­
ciw wspólnemu nieprzyjacielowi. Nikt jednak 
nie troszczył się o to, by temu czesko-słowac- 
kiemu narodowi udzielono tyle środków żywno­
ści, ile dla ludności potrzeba przynajmniej do 
najbliższych żniw. Podnosimy przeto publicznie 
skargę i zapytujemy, dlaczego koalicya ma dla 
Wiednia, dlaczego ma dla Polski i dlaczego ma 
dla innych krajów, które przeciw niej występo­
wały, a dlaczego prawie my mamy być karani. 
Wołamy obecnie w ostatniej chwili, ale tem do­
bitniej: ratujcie nasz lud, nim będzie zapóźno!

Demonstracya głodowa w Pradze.
Praski dziennik »Bohemia« z dnia 11. b. m. 

donosi: W praskiej hali targowej doszło dzisiaj 
rano do burzliwych scen, ponieważ nie można 
było dostać ani mięsa, ani ziemniaków, ani ma­
sła, ani jaj i innych środków żywności. Doszło 
do wykroczeń, w czasie których zażądano wol­
nego handlu środkami żywności. Także w Śmi- 
chowie demonstrowało wiele kobiet z powodu 
braku środków żywności. Faktem jest, że w o- 
statnich dniach nie można było nic dostać na 
targu środków żywności.

Stemplowanie banknotów w państwie 
czesko-słowackiem.

W republice czesko-słowackiej zamierza 
rząd na wniosek ministra skarbu dra Raszina 
ostemplować wszystkie banknoty (10., 20. i t. d. 
koron.). Fachowcy twierdzą, iż w ciągu tygod­
nia musi nastąpić ostemplowanie pieniędzy. W 
tym czasie będą granice zamknięte i zarządzo­
ne moratoryum. Ponieważ ostemplowanie wszy­
stkich pieniędzy wymagało by za wiele czasu, 
dlatego wręczający otrzyma z powrotem tylko 
połowę pieniędzy ostemplowanych, a na drugą 
połowę od państwa kwit pożyczkowy. Gdyby 
miał nastąpić brak pieniędzy, zwróci właścicie­
lowi drugą część. Przypuszczają, że pieniądz o- 
stemplowany będzie miał wyższy kurs, niżeli 
niemiecko-austryacki i węgierski. Dopiero po 
konferencyi pokojowej będą w państwie czesko- 
słowackiem wymienione ostemplowane korony 
na walutę frankową.

Cudowne przemiany, czyli jak Czesi zyskują
1 na liczebności.

W Bernie morawskiem przeprowadzono 
spis ludności. Wynik: 38.8% Niemców, 57.2% 
Czechów. Jeszcze w roku 1918 było w Bernie 
63% Niemców (przy poprzednim spisie nawet 
67%), a Czechów tylko 37%. Cyfry te są bar­
dzo wymowne. Czesi umieją, jak mówią: »od- 
germanizować«. I dzieją się takie rzeczy: Goli 
Niemcy, zwłaszcza zatrudnieni w urzędzie gmin- 
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nym, którzy nie rozumieją ani słówka po cze­
sku, podali się za Czechów. Dzieci musieli dać 
zapisać do szkoły czeskiej. Urzędnicy niemiec­
cy będą musieli w kwietniu lub maju zdać egza­
min, stwierdzający, że władają w mowie i pi­
śmie językiem czeskim, inaczej zostaną zwolnie- 
ni. Według doniesień czeskich gazet nie będzie 
wolno do czeskich letnisk przyjeżdżać niemiec­
kim letnikom.

Z konferencyi pokojowej.
Prezydent Wilson odroczył wyjazd do Ame­

ryki do 18. b. m., ponieważ na konferencyi w 
Paryżu w kwestyi związku ludów zaszły wśród 
sprzymierzonych trudności. Wilson zamierza 
zabawić w Nowym Jorku 3 tygodnie i ogłosić 
orędzie do kongresu, które będzie zawierało w 
ogólnych zarysach warunki pokojowe, jakie koa- 
tcya postawi państwom centralnym. Z końcem 
marca powróci Wilson do Europy, poczem roz- 
pocznie się właściwa konferencya pokojowa.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.

Misya ententy w Cieszynie. Na narady ko­
misyi do Cieszyna zaproszono według doniesień 
prasy najwybitniejszych przedstawicieli przemy­
słu i wszystkie publiczne czynniki celem wszech­
stronnego poinformowania komisyi o kwestyach 
spornych. Także czeski podpułkownik Snejda- 
rek przybył do Cieszyna. Komisya ententy za­
pewniła na audyencyi dnia 13. b. m. przez usta 
swego prezesa wolny i swobodny dostęp do sie­
bie zastępcom ludności polskiej i działaczom po­
litycznym. Zapewne zjawią się w Cieszynie w 
najbliższych dniach — o ile to dotychczas nie 
nastąpiło — wszyscy członkowie Rady Narodo­
wej, którzy wyjechali z kraju przed najazdem 
ezeskim.

Wezwanie. Wzywa się ludność cieszyńskie­
go powiatu politycznego, by wszystkie skargi i 
zażalenia na kradzieże, rabunki, przymusowe 
rekwizycye, jakie zaszły od najazdu czesko-sło- 
wackiego w powiecie, natychmiast podały do 
wiadomości z dokładnym wykazem powstałych 
* tego powodu szkód do starostwa w Cieszynie.

Przedłużenie zawieszenia broni. Kończące 
eię dnia 11. b. m. o godz. 12. w nocy tymczaso­
we zawieszenie broni między Polakami a Cze­
chami zostało przedłużone o dalszych 7 dni.

Warunki ugody paryskiej mają być wyko­
nane. W Cieszynie bawi angielski major Sort­
ham z przydzielonym mu rotmistrzem Czaczką- 
Rucińskim, by dopilnować spełnienia warunków 
zawieszenia broni między Polakami a Czechami 
w myśl ugody, zawartej w Paryżu.

Z posiedzenia cieszyńskiego wydziału gmin­
nego. Na odbytem w piątek, dnia 7. lutego po- 
aledzeniu cieszyńskiego wydziału gminnego o- 
e iawiano na wstępie sprawę uzupełnienia wy­
działu gminnego przez powołanie do niego 
frzedstawicieli ludności polskiej. Jak wiadomo 

omisya wydziału gminnego, złożona z 8 człon­
ków w porozumieniu z komitetem obywatel­
skim, zgodziła się dać Polakom 15 mandatów. 
Na piątkowem posiedzeniu wydział gminny u- 
chwałę komisyi przyjąć miał do wiadomości, a 
na następne posiedzenie miał burmistrz przed­
stawicieli Polaków zaprosić. Tymczasem jednak 
wbrew uchwale komisyi wydział gminny spra­
wy tej nie załatwił, lecz odłożył ją na czas póź­
niejszy, niby to z powodu zmiany stosunków 
politycznych. Przeciw powołaniu ludności pol­
skiej do wydziału gminnego przemawiali gwał­
townie radni pp. Klein i dr. Hinterstoisser, na­
tomiast radny p. Morcinek zaznaczył, że kiedy 
obecnie nie chce się Polaków przyjąć do współ­
udziału w zarządzie miasta, to przynajmniej po­
winno im się dać odpowiedź, dlaczego się to 
zrobić nie chce. Postępowanie wydziału gmin­
nego zapamięta sobie ludność polska dobrze. 
Chwilową okupacyę Cieszyna przez wojska cze­
skie wykorzystują ojcowie miasta i odwlekają 
Łooptacyę wydziału gminnego w nieskończo­
ność. Dziś, .kiedy już wszędzie na Śląsku szero­
kie warstwy ludności mają we wydziałach gmin­
nych swoich przedstawicieli, obywatele polscy 
w Cieszynie nie mogą się doczekać ziszczenia 
swych żądań. Pomimo obecnych wyjątkowo 
ciężkich czasów c nasze prawa dopominać się 
będziemy i naszych przedstawicieli w wydziale 
gminnym mieć musimy. Ludność polska w Cie- 
szynie już dosyć była po macoszemu traktowaną 
i obecnie energicznie domagać się będzie swoich 
praw.

Sprostowanie. Odnośnie do artykułu w 
»Gwiazdce Cieszyńskiej« z dnia 28, stycznia b. 
r. pod napisem: »Jak wychowuje niemieckie se- 
minaryum nauczycielskie w Cieszynie« uprasza 
podpisana dyrekcya o umieszczenie następują­
cego sprostowania: Nieprawdą jest, że niejaki 
Dudek, wychowanek II. kursu wymienionego 
zakładu, często przybywa do Toszonowic Gór­
nych, grając ze swoja kapelą przy zwykłych 
placówkach do białego rana, zarabiając każdo­
razowo 60—70 K; prawdą jest, że ów kandydat 
nie ma żadnej kapeli i że tylko raz, mianowicie 
w niedzielę, dnia 24. listopada 1918 r. był przy 
zabawie u znajomych w Toszonowicach Gór­
nych, gdzie grał na skrzypcach i otrzymał ze 
składki na »struny« 5 K. Nieprawdą jest za­
tem dalsze twierdzenie, że ostatnim razem, t. j. 
w niedzielę, d. 17. stycznia wracał z kiermaszo­
wej muzyki u Zamarskiego nr. 50, obładowany 
80 K do swego rodzimego gniazda w Cieszynie; 
prawdą jest, że dnia 17. stycznia był piątek i 
że kandydat Dudek od listopada 1918 r. nie był 
wcaie w Toszonowicach Górnych. Nieprawdą 
jest, że dyrekcya na to milczy; prawdą jest, że 
dyrekcya o wyżej nadmienionej wycieczce Dud­
ka do Toszonowic Górnych nic nie wiedziała; 
prawdą jest dalej, że dyrekcya dba sumiennie 
i gorliwie ó karność i przywoite zachowanie się 
każdego wychowanka swego zakładu. Z powa­
żaniem Dyrekcya seminaryum nauczycielskiego 
w Cieszynie.

Pożar w sklepie galanteryjnym. W ponie­
działek, dnia 10. b. m. wybuchł koło godz. 12. 
w południe prawdopodobnie wskutek zajęcia się 
łatwo zapalnych przedmiotów z celulozy od że­
laznego piecyka w magazynie handlarza Ludwi­
ka Kleina na Saskiej Kępie w Cieszynie ogień, 
który zniszczył wielkie zapasy towarów, nagro­
madzonych w sklepie i w sąsiednim magazynie. 
Na miejscu pożaru zjawiła się miejska policya, 
która próbowała ogień doraźnie zlokalizować, 
straż pożarna miejska i z fabryki Kohna. Po je­
dnogodzinnej pracy udało się pożar ugasić. — 
Szkoda jest znaczna, lecz zapasy były pono u- 
bezpieczone.

W karwińskim rewirze węglowym, przede- 
wszystkiem na prawie wszystkich szybach w 
Karwinie panuje od soboty strejk górników. 
Strejk ma podłoże głównie polityczne, a także 
zawodowo-gospodarcze. Górnicy karwińsęy pro­
testują w ten sposób przeciw brutalnemu na­
jazdowi czeskiemu, dalej przeciw znoszeniu da­
wnych ulg co do długości dnia pracy, przeciw 
obniżeniu płacy i przeciw niedostatecznej apro­
wizacyi. Wojskowość wywiozła bowiem z kon- 
sumów górniczych prawie wszystką słomę i tłu­
szcze.

Z Górnej Suchej. (Zgon i pogrzeb 
bohatera.) W obronie ojczystej ziemi przed 
czeskim najazdem zginął dnia 26. stycznia b. r. 
niłody bohater ś. p. Karol Siwek, nauczyciel tu­
tejszy, na polu chwały. Pogrzeb młodego, gor­
liwego pracownika i bohatera odbył się przy 
niebywałym olbrzymim udziale ludności dnia 29. 
stycznia b. r. na miejscowym cmentarzu. Ogólny 
żal z powodu wielkiej straty ogarnął wszystkich, 
którzy zmarłego cenili i kochali, jako światłe­
go, niezmordowanego i sumiennego nauczyciela, 
jako gorącego patryotę i wiernego syna Ojczy­
zny. Rodzinie zasmuconej ślemy wyrazy szcze­
rego współczucia. N. o. w p.I

Z Górnego Żukowa. (Pożar.) W poniedzia­
łek ,dnia 10. b. m. o godz. ^11 przed południem 
powstał z niewiadomej dotąd przyczyny groźny 
pożar u p. Janusza Chlebusa. Budynek miesz­
kalny stanął cały w płomieniach, zniszczył wią­
zanie dachu, sufity w pokojach i prawie całe 
wewnętrzne urządzenie. Zabudowania gospo­
darcze ocalały. Szkoda* bardzo znaczna. Wypa­
dek ten jest tem tragiczniejszy, że właściciel, 
p. Chlebus, wyjechał przed najazdem czeskim i 
bawi poza domem.

Z Morawskiej Ostrawy. (Ospa.) W osta­
tnich dniach szerzy się w okręgu ostrawskim w 
zastraszający sposób epidemia ospy. Ogółem za­
chorowało 110 osób, z czego na Maryańskie Gó­
ry przypada 50%. Naukę we wszystkich szko­
łach w Maryańskich Górach przerwano na 14 
dni.

Na Dar 3. Maja Macierzy szkolnej złożyli na listę 
składkową p. Pawła Podoli, nauczyciela w Oldrzycho- 
wicach pp.: Paweł Podola, nauczyciel 14 K, Jan Kotas, 
chorąży, Władysława Kabieszówna, nauczycielka, P. Ga- 
szczyk, Jerzy Stonawski, J. Szczepański, kier, szkoły — 
po 10 K, Zuzanna Podola, Leszna Dolna nr. 69 — 5 K, 
Jan Podola, Leszna D. nr. 69, Jan Trombik, Oldrzycho- 
wice, nr. 175 — po 3 K, Karol Podola, Leszna D. nr. 69, 
Paweł Marek, Oldrzychowice, nr. 46, Jerzy Ruśnok, O1-

drzychowice nr. 33, Zuzanna Cymorkowa, NiemianowanA 
po 2 K, Paweł Sikora, Jerzy Kotas, Jerzy Kadub. 
Adam Sikora, Helena Szczepańska po 1 K — razem 76 IL

Nawóz jest zlotem!
Tęgi, tłusty nawóz można za darmo otrzymać za całko­
wite wypróżnienie dołu kloacznego u Edw. Feitziagara 
w Cieszynie, Wyższa Brama 10/1. — Tamże można tanio 
nabyć nieużywaną jeszcze wielką, silną, dachówką kryte 
budę dla psa, stojący na słupie, gustownie pomalowany 

gołębnik, prawdziwą ozdobę podwórza lub ogrodu.

SAME RESZTKI!
Na podszewki (sypy), rusz, gradel, kretony, barchenty, b»- 
wełniaki, materya damska 150 cm. szeroka po 70 K m^ 
aksamit na ubranie, pończochy i inne resztki. — Proszę 
się w niedziele lub poniedziałki zgłosić, bo wtenczaa 
większy wybór. — Anna Filipek, Cieszyn, ul. Szersznika 9.

Obcanská záloi na w Cieszynie, 

stow, zarej. z ogr. poręką.

W niedzielę, dnia 23. lutego 1919 r. o godz. 2. pe 
południu odbędzie się w restauracyi p. Hermana w Cie­
szynie (Demelplatz nr. 15.)

XXIII. ZGROMADZENIE GENERALNE 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Przyjęcie protokołu z ostatniego zgromadzenta.
2. Sprawozdanie z czynności dyrekcyi i wydziału.
3. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1919.
4. Sprawozdanie z rewizyi związku oraz rewizorów 

rachunkowych.
5. Rozdział zysku.
6. Uzupełniający wybór dyrekcyi, wydziału i rewi­

zorów.
7. Zmiana statutów.
8. Wnioski i życzenia.
Na wypadek nieprzybycia większości członków od­

będzie się w godzinę później drugie zgromadzenie ber 
względu na ilość obecnych członków.

DYREKCYA.

Shłka rolniczo-handlowa „Ziemia“ 

W CIESZYNIE,
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13.

(gwoździarnia, obok gazowni) ma na składzie: 
wapno do roli, większe i mniejsze młynki de 
czyszczenia zboża, różne sieczkarnie, kartoflar- 
ki, śrutowniki kieratowe i ręczne, młynki de 
mlecia kości »Heureka«, tragacze żelazne, kona- 
binowane maszyny do krajania kapusty i bura­
ków, buraczarki, większe i mniejsze płuczka»- 
nie na kartofle, różnego rodzaju parzaki, pługi 
jedno- i dwuskibowe, brony, wałki Zehetmaye- 
ra, grabiarki i plewníki (planetki) konne i ro­
czne, brony talerzowe, kultywatory większe i 
mniejsze, siewniki konne i ręczne, bruski de 
kosiarek, wirówki, wagi decymalne i bydlęce, 
wagi osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, brykiety 
węglowe, smary na wozy, młocarnie ręczne; 
nasiona: buraki eckendorfskie, rzepa czer­
wona mamutka, marchew i kwaki. Dostarcz« 
wagonowo: sól potasową, kainit i wapno na­

wozowe
]^ Drzewka owocowe już nadeszły. *^0

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W
TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK

= W CIESZYNIE = 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

w »Domu Narodowym« w Rynku na I. piętrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo­
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowej 

w Suchej Górnej i Trzyńcw 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
^ 4 % '^BE 

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy/ Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daja Towarzystwo na umiarkowany procent 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne co dzień z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. Ł. do 12, przed południem i od godz. i. 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W fi­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 2, po 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności f zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

L Domagalski. A. Teper. H. Filasłewfcs.
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB»

Wstawce: Ke. Józef Loadzie w Cieazynfe. Drukarnla »Dziedzictw*« * zare. J. Suchanka w Clamyale Odpowiedziała? redaktor! J. r^etaL
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 16 K — h 
półrocznie 8 * — »
kwartalnie . . . 4 * — •

Bex przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 13 K — h 
półrocznie ... 6 > 50 >

kwartalnie .... 3 * 30 »
V >MMBMMMZaK«HMI 

Rocznik 72.
atwiim»««^«"*^^

Numer pojedynczy 20 hal, “^C jff* Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakót 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminístracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, 18. lutego 1919.
nee w j*w—I-M1 sawz^ "- a < ^^^^^-^—^"—'^'^^'''^^^—"^"^——^^^—"""^^^^^''^^''^' ^

Wychodzi we wtorek i plotek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
MKHHBaaBMMMenaeBMmseBaeaeKan 
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Sw ötotoro 61 Warszawie.

Od 3 tygodni jesteśmy wskutek najazdu 
czeskiego od reszty polskich ziem odcięci. Nie 
mogliśmy brać udziału w uroczystościach, jakie 
się odbyły w Warszawie z okazyi otwarcia na­
szego polskiego sejmu, nie otrzymaliśmy nawet 
opisu imponujących manifestacyi narodowych, 
tylko z różnych pism i gazet musimy sobie uło­
żyć niedokładny ich obraz.

Ale serca i dusze nasze były w Warszawie, 
łączyliśmy się, łączymy i łączyć się będziemy 
duchem z naszymi braćmi, którzy zasiedli do o- 
wocnej pracy; wszak sejm warszawski jest na­
szym sejmem. Przejdą gorzkie, cierpkie obecne 
chwile, które bardziej, niż cokolwiek, niż słowo 
żywe lub pisane przyczyniły się do uświadomie­
nia narodowego naszego polskiego ludu, znoszą­
cego jarzmo obcej przemocy. Sejmowi ustawo­
dawczemu w Warszawie przesyła prastara pol­
ska dzielnica Piastowa, jęcząca pod bagnetem 
najezdcy, wyrazy najgłębszego hołdu w tej mo­
cnej nadziei, że niebawem korzystać będzie z 
dobrodziejstw jego pracy ustawodawczej.

Na ulicach Warszawy,
Niedziela, dnia. 9. b. m. była dla całej Polski 

dniem pamiętnym i uroczystym. Wszak na tym 
dniu miał się zebrać sejm na swe otwarcie w 
stolicy kraju, Warszawie. Już wczesnym ran­
kiem zebrała się na ulicach, wiodących do ka­
tedry św. Jana, oraz na ulicach, prowadzących 
z zamku Belwederu do katedry, liczna publi­
czność. Wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia, 
Oraz przed katedrą św. Jana pełnił służbę kor­
don wojskowy. Porządek utrzymywała wszędzie 
milicya. Przed samą katedrą ustawiono kompa­
nię honorową. Koło godziny 10-tej do katedry 
poczęły napływać cechy ze sztandarami, oraz 
osoby i instytucye zaproszone.

O 10-tej prezydent ministrów Paderewski, 
wraz z ministrami, przybyli do Belwederu, skąd 
na kilka minut przed 11-tą wraz z naczelnikiem 
państwa Piłsudskim, jechali w powozach i auto­
mobilach do katedry.

W dalszych powozach jechali ministrowie, 
poczem samochód, wiozący naczelnika państwa 
wraz z prezydentem ministrów Paderewskim, 
w otoczeniu eskorty honorowej wojskowej.

W międzyczasie podsekretarze rady stanu, 
generalicya, korpus oficerski, misya angielska, 
misya amerykańska i konsulowie obcych państw, 
urzędnicy państwowi, delegaci Komisyi Rządzą­
cej z Galicyi, członkowie Rady ludowej z Po­
znańskiego, Śląska Cieszyńskiego, Spi- 
ża i Orawy, członkowie Rady kresowej, weszli 
przez zakryslyę do katedry i zajęli miejsca w 
prezbiteryum. Z Poznańskiego przybyli miano­
wicie członkowie komisaryatu ks. Adamski, 
Andrzej Poszwiński, Wojciech Korfanty, Wła­
dysław Sejda, dalej członkowie Naczelnej Ra­
dy ludowej.

Uroczyste nabożeństwo w katedrze.
W dalszych rzędach zasiedli delegaci miast 

Warszawy, Lwowa, Poznania, Wilna, oraz 
przedstawiciele najwybitniejszych instytucyi 
krajowych, dalej uniwersytetu, politechniki itd. 
Wkrótce potem przybyli też posłowie sejmowi, 
którzy zajęli miejsca w głównej nawie. Za posła­
mi ustawili się przedstawiciele instytucyi społe­
cznych, oraz urzędnicy państwowi.

W kilka minut po 11-tej zajechały powozy, 
wiozące naczelnika państwa, prezydenta mini­
strów i ministrów.

Orkiestra, ustawion a przed katedrą, powi­
tała przybyłych: »Jeszcze Polska nie zginęła«.

Ministrowie zasiedli w pierwszych rzędach 
krzeseł w presbiteryum, obok członkowie misyi 
angielskiej i amerykańskiej.

Naczelnik państwa zasiadł na fotelu, wy­
suniętym ku ołtarzowi, a obok zajął miejsce 
prezydent ministrów Paderewski.

Po przybyciu naczelnika państwa, rozpo­
częła się uroczysta pontyfikalna msza święta, 
celebrowana przez arcybiskupa warszawskiego 
ks. Kakowskiego.

Kazanie ks, arcybiskupa Teodorowicza.

Okolicznościowe kazanie wygłosił arcybi­
skup lwowski Teodorowicz, który między inny­
mi powiedział:

W dniu dzisiejszym, w tym dniu uroczy­
stym, w którym po raz pierwszy od tylu lat 
zbiera się polski sejm wolnej, niepodległej Pol­
ski, wywołałbym wszystkie duchy przeszłości, 
duchy tych, którzy w obronie ojczyzny położyli 
życie. Powiedziałbym do nich: oto idziemy na 
pierwszy sejm wolnej, niepodległej, zjednoczo­
nej Rzeczypospolitej! Wywołałbym duchy tych, 
którzy polegli pod Samosierą, tych, którzy zgi­
nęli na ziemiach północy i których kości zabie­
liły całą Europę Powołałbym ich, by zobaczyli, 
że świat

uznał nieprawość,

jaką popełniono na Polsce. Dalej duchy tych, 
którzy w roku 1831 w obronie ojczyzny, nie 
patrząc na swoie siły, ruszyli do walki, duchy 
męczenników z roku 1863, którzy chcieli zer­
wać obrożę niewoli!

Dziś już wszystko przeminęło i niewola na­
sza się skończyła! Możemy zawołać: skończyła 
się, spełniła się miara sprawiedliwości!

Następnie zwrócił się dostojny mowca z ser- 
decznemi słowy pod adresem ludu włościań­
skiego:

Cześć ci polski chłopie! Tyś jest tem zdro- 
wem sercem narodu, na którego wszyscy dotąd 
patrzymy, który nie dał posłuchu hasłom obcym 
i wrogim narodowi ideałom!

Z równie serdecznemi słowami zwrócił się 
kaznodzieja do przedstawicieli mieszczan, tych 
godnych potomków Kilińskiego.

Niech wszystkie stany i sfery staną zgodnie 
do wielkiego dzieła odbudowy wolnej, niepo­
dległej Polski!

Wkońcu zwrócił się do zgromadzonych li­
cznie posłów z gorącym apelem do usilnej pracy 
dla dobra i szczęścia ojczyzny.

Po zakończeniu nabożeństwa naczelnik pań­
stwa wraz z prezydentem ministrów wyjechali 
do Belwederu.

Poświęcenie gmachu sejmowego.

O I-ej po południu odbyło się poświęcenie 
gmachu sejmowego, który się mieści w byłym 
instytucie maryjskim przy ul. Wiejskiej. Poświę­
cenia sali sejmowej dokonał ks. Gralewski, któ­
ry następnie wygłosił podniosłą i porywającą 
przemowę do posłów, wzywając ich do gorącej 
i usilnej pracy dla dobra około republiki pol­
skiej, której należy ofiarować wszystkie siły.

Raut w zamku,
O godz. 8. wieczór odbył się w zamku w 

salach królewskich raut, wydany przez naczel­
nika państwa. Przybyli wszyscy posłowie, ba­
wiący w Warszawie, członkowie misyi zagrani­
cznych, generalicya, korpus oficerski, przedsta­
wiciele prasy, duchowieństwo z ks. arcyb. Ra­
kowskim, Dalborem i wielu innymi biskupami. 
Przybył także wizytator apostolski Msgr. Ratti.

Otwarcie sejmu.

Pierwsze inauguracyjne posiedzenie sejmu 
rozpoczęło się dnia 10. b. m. o godz. 11. przed 
południem. Ławy ministrów zajęli członkowie 
gabinetu z premierem ministrów Paderewskim 
na czele. W loży dyplomatów zasiedli posłowie 
obcych państw i misyi angielskiej i amerykań­
skiej.

Na trybunę mowców wstąpił naczelnik pań­
stwa Piłsudski, witany owacyjnie trwałymi o- 
krzykami: Niech żyje! Owacye trwały przez czae 
dłuższy, poczem naczelnik państwa odczytał na­
stępujące orędzie:

Orędzie naczelnika państwa.

Panowie Posłowie! Półtora wieku walk 
krwawych, nieraz i ofiarnych, znalazło swój 
tryumf w dniu dzisiejszym. Półtora wieku ma­
rzeń o wolnej Polsce czekał ziszczenia w o- 
becnej chwili, Dziś mamy wielkie święto naro­
dowe, święto radości po długiej i ciężkiej nocy 
cierpienia. W tej godzinie wielkiego serc pol­
skich bicia czuję się szczęśliwym, że przypada mi 
zaszczyt otwarcia sejmu polskiego, który znów 
będzie domu swego ojczystego jedynym panem 
i gospodarzem. Radość dnia dzisiejszego byłaby 
po stokroć większa, gdyby nie troska, że zbiera­
cie się w chwili niezwykle ciężkiej. Po długiej, 
niszczącej wojnie, świat cały, a z nim i Polska, 
czeka z tęsknotą i upragnieniem pokoju. Tę­
sknota ta w Polsce dziś się ziścić nie może, sy­
nowie ojczyzny muszą iść, aby bronić granic, za­
bezpieczyć Polsce swobodny rozwój. (Huczne 
oklaski i br&wa.) Sąsiedzi nasi, z którymi pra­
gnęliśmy żyć w spokoju i zgodzie, nie chcą za­
pomnieć o wiekowej słabości Polski, która tak 
długo stała otworem dla najazdu i była ofiarą 
narzuconej jej obcej woli, przemocy i siły. Nie 
chcemy się mieszać do życia wewnętrznego któ- 
tegokolwiek z naszych sąsiadów, lecz pozwolić 
nie możemy, aby pod pozorem chociażby rze­
komego dobrodziejstwa naruszano nasze prawa 
do samodzielnego życia.

Nie oddamy ani piędzi ziemi polskiej i nie 
pozwolimy, aby uszczuplano nasze granice, da 
których marny prawo. (Burzliwe oklaski.) Dą­
żności naszych sąsiadów sprawiły, że z wszyst­
kimi nimi znajdujemy się obecnie w otwartej 
wojnie, lub conajmniej w stosunkach mocno na­
prężonych. Jasną stroną naszych stosunków ze­
wnętrznych są zacieśniające się węzły przyjaźni 
z państwami ententy. (Oklaski i wołania: Niech 
żyje Wilson.)

Głęboka sympatya łączyła już dawniej Pol­
skę ze światem demokratycznej Europy i Ame­
ryki, nie szukającym sławy w podbojach i uci­
sku innych narodowości, ale pragnącym ulżenia 
stosunków w myśl zasad sprawiedliwości i słu­
szności. Sympatya ta spotęgował się, gdy sław­
ne państwa sprzymierzeńców zdruzgotały osu- 
tnią potęgę naszych ciemięzców i wyzwoliły 
Polskę z niewoli. (Oklaski.) Jestem przekonany, 
że serdeczne uczucie i niezaprzeczona wspól­
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ność interesów z temi państwami uczyni nie­
zbędną dla nas z ich strony pomoc wydatną i 
skuteczną. Naród polski przez półtora wieku 
zmuszony był stosować się do praw narzuco­
nych nrzez obce państwa. Nie mogąc formować 
swego życia według woli własnej, stracił przez 
ten okres czasu poczucie prawa i wiary w wła­
sne siły.

Obdarzeni dziś zaufaniem narodu dać mu 
macie podstawy do tego niepodległego życia w 
postaci prawa konstytującego rzeczypospolitej 
polskiej, na tej podstawie utworzyć rząd, opar­
ty o prawo, przez wybrańców narodu ustano­
wione. Prawa przez Was uchwalone będą po­
czątkiem nowego życia wolnej i zjednoczonej 
ojczyzny polskiej. Polska, otoczona zewsząd 
przez wrogów,posiadać musi armię, któraby mo­
gła sprostać ciężkim zadaniom. Macie poprzeć 
i rozwijać rozpoczętą budowę wojska tak, aby 
ojczyzna, osłoniona piersiami żołnierzy, mogła 
się czuć bezpieczna i przeświadczona, że hono­
ru jej i nraw broni silnie i dobrze wyposażona 
armia. (Oklaski i okrzyki: Niech żyje wojsko!) 
Wreszcie zwrócicie panowie niechybnie baczną 
uwagę na niedomagania naszego życia gospo­
darczego, upośledzonego przez gospodarkę ob­
cych, zrujnowanego silnie przez wojnę i okupa- 
cyę. W tej dziedzinie należyte uregulowanie 
spraw, znajdującego się w upadku przemysłu, 
niezbędnych reform agrarnych (burzliwe okla­
ski) w duchu postępu wolnych demokracyj za­
chodu, stworzy zdrowe podstawy dla siły du­
chowej narodu i dla całej dalszej jego przyszło­
ści. Życząc panom powodzenia w trudnej i od­
powiedzialnej pracy, ogłaszam pierwszy sejm w 
wolnej, zjednoczonej Rzeczypospolitej za o- 
twarty.

Powołuję najstarszego z panów posłów Fer­
dynanda Radziwiłła do objęcia tymczaso­
wego przewodnictwa. (Długotrwałe oklaski i o- 
krzyki: Niech żyje Piłsudski!)

Zagajenie sejmu.

Po odczytaniu orędzia naczelnik państwa 
opuścił salę obrad, a równocześnie poseł książę 
Ferdynand Radziwiłł, jako przewodniczący z 
wieku, zajął miejsce na trybunie marszałka i 
mową zagaił posiedzenie sejmu.
mHMMMMHMHMmMnMiMHUi

Śląsk polski pod najazdem 

czeskim.

»Neutralność« burmistrza cieszyńskiego.
Przy powitaniu komisyi ententy na rynku 

cieszyńskim dnia 12. b. m. wygłosił burmistrz 
miasta Cieszyna p, Gamroth dłuższą przemowę. 
Między innymi ogólnikami oświadczył imieniem 
»współobywateli Cieszyna, obywateli Trzyńca i 
Jabłonkowa, że Niemcy uważają, iż mają nie­
zaprzeczalne prawo do tego, by ich przed osta- 
tecznem rozstrzygnięciem co do politycznego u- 
kształtowania naszego kraju wysłuchano.« Na­
stępnie »złożył spokojnie los miasta Cieszyna i 
kraju w ręce komisyi w tej nadziei, że po świa­
tłem i sprawiedliwem zbadaniu etnograficznych, 
kulturalnych i gospodarczych stosunków kraju 
zadecyduje o przyszłości naszej ku szczęściu i po­
wodzeniu obecnie żyjących i wszystkich przy­
szłych pokoleń.« I dodał: »Pod koniec pozwalam 
sobie przedłożyć prośbę, by Komisya ententy 
zechciała zaniechać zmiany co do obsadzenia na­
szego miasta do zawarcia pokoju, gdyż zmiana 
taka mogłaby mieć dla naszego miasta nieprzy- 
jemne następstwa«. Nie będziemy na razie do- 
kiadniej rozbierać wywodów p. Gamrotha; lecz 
ostatnie zdanie jest grubą prowokacyą polskiej 
ludności miasta Cieszyna, całego naszego kraju 
i całej Polski. Niemcy, a z nimi p. Gamroth, cią- 
gle głoszą i trąbią, że w obecnym »sporze cze- 
sko-Dolskim zajmują stanowisko ściśle neutral­
ne«; jak ta »neutralność« wygląda, widzimy z po­
wyższych słów. Zresztą p, Gamroth temi słowy 
dopuścił się nietaktu, wszak tekst ugody pary­
skiej, podpisanej przez naczelnych ministrów 
ententy musi mu być znany, gdzie wyraźnie po­
wiedziano, że z Cieszyna mają ustąpić wojska 
czeskie, a kolej Cieszyn-Jabłonków, jakoteż Cie­
szyn mają obsadzić wojska polskie. A »neutral­
ny« p. Gamroth obciąłby wpływać na zmianę 
ugody, zawartej w Paryżu.

Dalej stwierdzamy, że p. Gamroth przema- ] 
wiał zupełnie samozwańcze w imieniu wszyst­
kich współobywateli Cieszyna, obywateli Trzyń- | 

ca i Jabłonkowa. Czy otrzymał od polskich 
współobywateli w Cieszynie, od polskich mie­
szkańców Trzyńca i Jabłonkowa do swych o- 
świadczeń czy próśb pełnomocnictwo ? Popełnił 
gwałt i dopuścił się niebywałej prowokacyi lu­
dności polskiej. Dobrze sobie to zapamiętamy.

A co z jego przemowy zrobiła szowinisty­
czna prasa czeska, operująca obecnie bez skru­
pułów najwstrętniejszemi kłamstwami, najnik- 
czemniejszemi przekręceniami i podłemi fał­
szerstwami? Oto »Moravsko-Slezsky Dennik« z 
dnia 14. b. m. (nr. 45.) oddrukowuje »oryginalny 
telegram« z Cieszyna tej treści: »Burmistrz mia­
sta Cieszyna, witając komisyę ententy po jej 
przybyciu do Cieszyna, oświadczył imieniem 
miasta Cieszyna, gmin Trzyńca i Jabłonkowa, 
które mają niemieckie wydziały gminne, że so­
bie Niemcy życzą, by Ziemia Cieszyńska w ca­
łości była przyłączona do republiki czesko- 
słowackiej, żadną zaś miarą do Polski, i że żą­
dają, by kolej koszycko-bogumińska była na ca- 
łej przestrzeni Bogumin-Czacza obsadzona przez 
wojska czesko-słowackie. Burmistrz cieszyński 
oświadczył się przez to powiedzenie przeciw ob­
sadzeniu przestrzeni Cieszyn-Czacza przez od­
działy polskiego wojska. Niemcy w Cieszynie, 

rzyńcu i Jabł Inkowie mieli sposobność pozna­
nia z własnej obserwacyi gospodarki pod pol­
skimi rządami, przeto oświadczenie, złożone w 
ich imieniu, pada na wagę, a komisya ententy 
nie będzie mogła nad niem przyjść do dzien­
nego porządku«.

O perfidyi czeskich fałszerzy, ujawniającej 
się w powyższych wywodach, chyba nie trzeba 
dodawać ani słówka.

Konia kują, a żaba nogę nadstawia.

Obłuda ślązakowska, która nieraz próbowa­
ła ukryć swą łajdacką nikczemność i podłość, 
obecnie wychodzi z swych kryjówek bez osłony, 
z całym cynizmem swej podłości. Grupka ślą­
skich renegatów, forytowanych zapewnie w imię 
»słowiańskiej solidarności« przez »braci« Cze­
chów, chciałaby w obecnej chwili zadać cios 
śmiertelny polskości Śląska i w swej śmiesznej 
manii wielkości ogłasza swój program »w spra­
wie przynależności kraju«. Nie będziemy się na 
razie zajmowali stekiem głupstw, bzdurstw i 
kłamstw, zawartych w lataku, wydanym przez 
obłudnych renegatów na prędce w sobotę, dnia 
15. b. m.; jedno chcemy napiętnować: arogan- 
cyę, butę samozwańczą i faryzejskie ujęcie spra­
wy. Na tej kartce, nie podpisanej przez nikogo 
z macherów reregactwa, która ma być rozrzu­
cona między barany ślązakowskie, będące obec­
nie na żołdzie obcych brutali, wspominają re­
negaci z żalem o »utracie ojczyzny Austryi«, o 
»swej plemiennej odrębności« i wyrażają nadzie­
ję, że w rozdzieleniu pod dwa państwa grozi im 
rozsypkai zanik (to im grozi i bez rozdziele­
nia, bo gadzina renegacka, obecnie sztucznie 
podtrzymywana, weźmie niedługo w łeb) i żą­
dają, by Śląsk Cieszyński pozostał niepodzielo- 
ny. Jeżeli zaś według uznania światowej konfe­
rencyi pokojowej plan ten nie mógłby bvć u- 
rzeczywistniony, proszą: niech kraj nasz, 
niech Śląsk Cieszyński przyłą­
czony będzie wcieleniem jego do 
republiki» czesko-słowackiej, do 
świata zachodu (!) i do kultury zachodowej (!?) 
z pewnemi zastrzeżeniami.

Tu mamy szczere wyznanie faryzejskich 
zresztą renegatów. Wyszło szydło z worka. — 
Obecnie ci sami renegaci, którzy podczas całej 
wojny wieszali psy na Czechach, nazywali ich 
zdrajcami stanu, poklinali na nich, aż się iskrzy­
ło, zwinęli swą dawną arcyaustryacką chorą­
giewkę i w jednej chwili stali się sprzymierzeń­
cami dawnych »zdrajców«. Pod koniec paździer­
nika 1918 r., głowa ślązakowców, Kożdoń z 
Międzyświecia, razem z wszechniemcem p. Ku- 
dlichem psioczył w przemowie, wygłoszonej na 
rynku opawskim na Czechów, a obecnie partya 
tegoż Kożdonia chce się wcielić do republiki 
czesko-słowackiej i do »świata zachodu«. 
Życzymy »plemiennym« cielętom ślązakowskim 
tej »zachodowej« (t. j. wychodkowej) kultury.

Co uczciwi Czesi sądzą o brutalnym najeździe 
Śląska Cieszyńskiego,

Cały świat cywilizowany ogarnęło obu­
rzenie na wieść o brutalnym gwałcie, jakiego 
dopuścili się wiarołomni Czesi wobec polskiego 
Śląska, Tylko zacietrzewieni szowiniści czescy, 

mianowicie prasa czeska, stara się perfidyą, 
kłamstwami i fałszywymi argumentami uspra­
wiedliwić przemoc i najazd, dokonany na nasz 
polski kraj.

Z pośród wyzywań na Polaków i oszczerstw 
z powodu wrzekomo popełnianych przez nich 
okrucieństw, któremi zapełnione są łamy cze­
skich gazet, będących pod wpływem podszczu- 
waczy, których rozwydrzenie pozbawiło rów­
nowagi i zdrowego zimnego rozsądku, odbija się 
korzystnie objeklywny, spokojny, sprawie­
dliwy głos wybitnego literata i publicysty cze­
skiego p. Ad, Bog. Dostała, byłego długoletnie­
go redaktora czeskiego czasopisma ilustrowa­
nego p. n. »Zlata Praha«. P. Dostal wysłał do 
p. Jiraska, nestora literatów czeskich i zastępcy 
czeskiej działalności kulturalnej w Pradze, z 
Krakowa list, który jednakże wskutek zerwa­
nia połączenia pocztowego nie przyjęto na pocz- 
cie. Wobec tego ogłosił w krakowskim »Głosie 
Narodu« dnia 28. stycznia b. r. list otwarty, na­
pisany ood pierwszem wrażeniem napadu wojsk 
czeskich na Śląsk Cieszyński. W owym liście 
potępia p. Dostał ze stanowiska prawdziwych 
interesów czeskich,, ze stanowiska Słowiań­
szczyzny i ze stanowiska sprawiedliwości gwałt, 
jakiego dopuściła się wobec Polski .republika 
czesko-słowe cka. Z obszernego listu p. Dostała 
umieszczamy poniżej kilka wyjątków: »Stało się 
nieszczęście — pisze p. Dostał — okropne, nie­
powetowane, beznadziejne nieszczęście. Jak pio­
run z jasnego nieba zleciała na Polskę, torującą 
sobie w ciężkich, jednak już zwycięskich kło­
potach drogę do niepodległego bytu narodowe­
go, wiadomość o orężnej akcyi czeskiej przeciw 
Śląskowi Cieszyńskiemu«. W dalszym ciągu nie 
chce wchodzić w to, czy ze strony polskiej po­
stępowano w kwestyi przewrotu politycznego 
poprawnie i lojalnie, lecz boleje nad rozpęta­
niem ciemnych instynktów w duszy czeskiego 
narodu. »Do Pana (t. j. p. Jiraska) zwraca się 
zbolała dusza moja w chwili klęski narodówej, 
jakiej już dawno nie było; bo to, co z winy na­
szej dzieje się na Śląsku, jest naprawdę klęską, 
jest tragedyą, której następstwa odczuć się da­
dzą przez długie lata przyszłości«.

Zdaniem p. Dostała był najazd czeski upo­
zorowany fałszywemi danemi: »Na Śląsku był 
spokój i porządek, ani o włos nie gorszy, ani­
żeli gdzieindziej — ani pozoru nie było Jakiejś 
obrony przed anarchizmem, ą jeżeli kto inaczej 
rząd Republiki (czeskiej) informował, to albo 
świadomie i tendencyjnie skłamał, albo informo­
wał z nieznajomością sprawy i z lekkomyślno­
ścią wprost zbrodniczą, równającą się nawet 
zdradzie stanu«.

P. Dostał, który poznał, żyjąc przeszło 4 la­
ta w Krakowie, dążenia polityczne i kulturalne 
Polaków, daje wyraz boleści, że tyloletnie jego 
usiłowania koło nawiązania bliższych stosun­
ków między Polakami a Czechami zostały zdep­
tane. »Krew polska — tak czytamy dalej — 
przelana w obronie ziemi, na której polski chłop 
i robotnik chciał w chwili wyzwolenia narodów 
także decydować sam o swoim przyszłym losie, 
przelana bratnią ręką niespodziewanego zabor­
cy, choćby pod pozorem prawa, ta krew stanę­
ła między narodem czeskim i polskim jako stra­
szny wykrzyknik, jako przejmujące zgrozą me­
mento na dziesiątki lat.

Mistrzu! Jak można było splamić dotych­
czas czystą tarczę czeską w Słowiańszczyźnie 
tak okropną zbrodnią? Jak można było honor 
narodu czeskiego zbeszcześcić tą dziką, barba­
rzyńską pohulanką, jaka cechuje pochód wojsk 
czesko-słowackich w Cieszyńskiem i Polskę ca­
łą napełnia jękiem i przekleństwami katowanej 
w sposób niegodny narodu cywilizowanego pol­
skiej ludności zajętych obszarów?! A — o ironio 
najkrwawsza! — jak można było tym właśnie 
czynem splugawić wobec całej Europy szeregi 
naszego wojska narodowego, owych legii zagra­
nicznych, które tak bohatersko i pełne czci wo­
jennej wróciły dopiero co do Ojczyzny, którą po­
magały oswobadzać? Czy nie było możliwem o- 
szczędzić im właśnie tej walki bratobójczej, któ­
ra honoru nie przysparza, a w której i zwycięz­
ca jest zwyciężonym?«

Zbliżenie się obu narodów było zdaniem p. 
Dostała na najlepszej drodze. A tu zaczęto «u- 
czyć moresu« Polaków karabinami maszyno­
wymi; było ich trzeba uczyć miłości ku Słowiań­
szczyźnie, która dla nich dotychczas prawie za­
wsze była macochą. »To zadanie mógł i miał 
spełnić naród nasz, naród czeski, a to było war­
te trochę zaparcia się siebie, a choćby i nie-
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których ofiar. Tymczasem szalone jakieś zaśle­
pienie rozwichrzyło nową walkę bratobójczą, 
spowodowało na polach i hutach cieszyńskich 
nową Ostrołękę, nową Pragę (miejsca krwawych 
rzeci^ Polaków przez Moskali).

I to my, Mistrzu, my Czesi, przelewamy tę 
krew słowiańską, my, którzy winniśmy swoją 
®ałą przeszłością, swojem znanem i dumnem, 
bezstronnem słowianofilstwem dziś, kiedy opa­
dły nareszcie wszystkie pęta, wiążące rozwój 
poszczególnych ludów słowiańskich, przodować 
w tej pracy, która złączyłaby naród z narodem, 
brata z bratem. A my — tymczasem — strzela­
ny, wieszamy, rekwirujemy, aresztujemy, brat 
Czech brata Polaka.

Czy niema nikogo tam w Pradze pomiędzy 
literatami naszymi, artystami i ludźmi kultury 
yrogóle, kiedy już politycy nasi stracili czuj­
ność i trzeźwy pogląd w omamieniu radością 
zwycięzców — czy niema nikogo, kto by zro- 
aumiał straszną doniosłość owych strzałów, wy­
celowanych niespodzianie w serce polskie? Czy 
nikt tam nie zrozumie, jaki czyn wiarołomstwa 
popełniliśmy, rzucając się z bronią w ręku na 
bratni naród w chwilach, kiedy on potrzebował 
skupienia wszystkich sił swoich na budowanie 
państwowego bytu swojego, gdy on bardziej na­
szej pomocy i poparcia winien był się spodzie­
wać? Jeżeli w interesie Polaków jest silna re­
publika czesko-słowacką, to w nie mniejszym 
interesie czeskim jest silna i potężna Polska. — 
Czy tego nikt u nas nie rozumie? Jeden okrzyk 
zgrozy i oburzenia winien był podnieść się w 
chwili, kiedy doleciał do Pragi odgłos strzałów 
armatnich z pod Cieszyna, okrzyk oburzenia, 
skierowany przeciw sprawcom i winowajcom 
*ego nieszczęścia narodowego, kimkolwiek oni 
®ą i na jakimkolwiek szczeblu.

Do Pana, Mistrzu, zaadresowałem mój list, 
ponieważ spodzieawm się, że w kołach, które 
Pan reprezentujesz i którem godnie przywodzisz, 
|est jeszcze poczucie krzywdy, jakąśmy popeł­
nili, honoru narodu, który został splamiony. Zła- 
maliśmy wiarę — w Polsce bowiem, zagrożonej 
% tylu stron i powoli dopiero dochodzącej do ła- 
du wewnętrznego, wierzyło się w niedostępność 
naszą, w uczciwą wolę wcześniejszej, czy póź­
niejszej ugody. Wierzono w Polsce, że serdeczne 
słowa, mówione z Pragi do Polski w czasach 
ostatnich, są szczere i można na nich polegać, 
W Polsce wierzono, że za każdem tem słowem 
etoi także i cały człowiek. Dziś już nikt nie wie­
rzy. Dziś jest w Polsce gorycz i przygnębienie, 
dziś — a to jest tragiczne — wypadki przyzna­
ły słuszność tym, którzy od dawna podsycali tu 
nieufność i nieprzyjaźń wobec nas Czechów i 
którzy w ostatnich czasach zmuszeni byli do mil­
czenia. Między Polską a nami rośnie wał nie­
nawiści — a Polak nie potrafi prędko zapom­
nieć.

Mistrzu! ratujcież! Przynajmniej wy, litera­
ci, artyści, działacze w dziedzinie kultury, wy, 
którzy widzicie jaśniej i bez deprawujących 
szkieł krótkowzrocznego szowinizmu! Ratujcie 
lo jedyne, co jeszcze uratować można — honor 
narodu.«

Tak myśli, tak czuje, tak pisze uczciwy, 
nieuprzedzony i szowinizmem nie zarażony cze- 
eki publicysta. Między Polską a Czechami zbu­
dował najazd wał nienawiści, który nie łatwo i 
nie prędko zostanie zniesiony.

Polityczny strejk w Karwinie.
Jak wiadomo, rozpoczęli polscy robotnicy 

w rewirze karwińskim na znak protestu przeciw 
najazdowi czeskiem strejk polityczny. Na żąda­
nie władz czeskich, t. j. Narodniego Vyboru w 
Mor. Ostrwaie, podpisali dwaj przewódcy socy- 
alistów, pp. Chobot i Lizak na konferencyi, od­
bytej dnia 13. b. m. oświadczenie, że strejk gór­
niczy w Karwińskiem nie ma charakteru poli­
tycznego. Zastępcy polskich rad robotniczych, 
reprezentujących ogół górników w Karwińskiem, 
oburzeni zdradą narodową i zdradą sprawy ro­
botniczej, której się pp. Lizak i Chobot dopu­
ścili, potępili publicznie najbezwzględniej poli­
tykę Chobota i Lizaka, oświadczając, że strejk 
obecny jest strejkiem o charakterze polityczno- 
narodowym, a o ile chodzi o względy natury go­
spodarczej, to łączą się one z politycznym cha­
rakterem strejku, gdyż to, co sobie robotnicy 
zdobyli (6 godzinny dzień pracy w sobotę), uzy­
skali od swej państwowej władzy polskiej, któ­
rej przedstawicielką na Śląsku była Rada Na­

rodowa. Deklaracyę podpisało 5 delegatów rad 
robotniczych w Karwinie.

Do uchwal konferencyi rad robotniczych w 
Orłowej, odbytej w obecności czeskich delega­
tów i uczestników, którzy nie mieli zlecenia u- 
czestniczeria w konferencyi, polscy delegaci się 
nie zastosują.

Robotnicy polscy oświadczyli jednakże go­
towość ponownego podjęcia pracy i przerwania 
strejku politycznego, jeżeli ich do tego w e z w i e 
Rada Narodowa. Na podstawie tego o- 
świadczenia wydali obecni w Cieszynie członko­
wie Rady Narodowej po porozumieniu się z de­
legatami robotników, następującą odezwę, za­
wierającą

wezwanie do podjęcia pracy.
Polski ludu pracujący! W zastępstwie wy­

branej przez Was Rady Narodowej zwracamy 
się do was z gorącym apelem: Przyszedł na nas 
ciężki dzień próby. Musimy go przetrwać zwy­
cięsko , by doczekać się dnia żniwa i plonu.

Wy wytrwacie! Wszak od trzech miesięcy 
stoicie twardo przy swej ojczyźnie, choć inni 
złote góry obiecują wam u siebie. Uczciwie pra­
cowaliście mimo wycieńczenia i nędzy, prze- 
strzegaiąc przy tem porządku, — ogłoszono was 
przed światem bolszewikami. A kiedy nam wróg 
ziemię ojców naszych najechał, chwyciliście za 
broń i ziemię tę znojem waszym przepojoną uży­
źniliście krwią swoją ofiarną. Za to nazwano 
was bandytami. Męczeńska to, pełna ofiar i cier­
pień droga do wolności w zjednoczonej Oj­
czyźnie.

Ale wy wytrwacie! Teraz zjechała do na­
szego kraju Komisya od państw koalicyi, z któ- 
remi Polska ściśle się związała. Chce ona po­
znać prawdziwy stan na Śląsku, chce poznać 
wasze krzywdy i żądania, by rozstrzygnąć spra­
wiedliwie. Ufajmy jej; wszak ona przyjeżdża w 
imieniu tych szlachetnych mężów, którzy spra­
wiedliwość i prawo postawili nad przemoc i 
gwałt; oni nas skrzywdzić nie mogą, bo święta 
sprawa nasza, oparta nie tylko na historycznych 
pretensyac’1 i potrzebach gospodarczych, ale 
przedewszystkiem na odwiecznych prawach lu­
du polskiego na Śląsku osiadłego.

Z ufnością i godnością przedstawmy Komi­
syi nasze prawa i żale. Okażmy się zorganizowa­
nym ludem nie tylko żądającym dla siebie praw, 
ale uznającym także konieczność pracy, nawet 
pracy twardej.

Strejkiem zamanifestowaliście swój bunt 
przeciw zbrojnej przemocy wroga i swój protest 
przeciw udręczeniom waszych braci. Podstępnie 
przeprowadzone przez władze czeskie i narzu­
cane wam uchwały przerwania strejku nie zna­
lazły u Was posłuchu, ale teraz my, Polacy, od­
zywamy się do was, górników polskich, z ape­
lem: Na znak protestu przeciw oszczerczym za­
rzutom bolszewizmu i bandytyzmu, miotanym na 
was przed światem

przerwijcie strejk i podejmijcie pracę.
Pokażcie światu kulturalnemu i jego przed­

stawicielom, że polski górnik nie unika twardej 
pracy, ale najcięższy trud znieść jest gotowy, 
byle nie pod wrogim bagnetem, byle dla siebie 
i we własnej Ojczyźnie.

Za Radę Narodową Ks. Cieszyńskiego: 
Dr. Jan Michejda, Ks. E. Brzuska. K. Piątkowski.

E. Wawreczka.
Delegaci górników oświadczyli, że odezwa 

ta odniesie skutek i że w poniedziałek, dnia 17. 
b. m. rozpocznie się na szybach w Karwińskiem 
normalna praca.

Odezwa.

Komisya międzykoalicyjna dla spraw Księ­
stwa Cieszyńskiego wyznaczona i upełnomo­
cniona przez konferencyę pokojową w Paryżu 
pozdrawia niniejszem ludność miasta Cieszyna 
i kraju cieszyńskiego i zapewnia ją, że będzie się 
starała wedle możności spełnić obowiązki na nie 
włożone przez konferencyę pokojową bezstron­
nie i życzliwie.

Komisya będzie rozpatrywała sprawy wszy­
stkich narodowości z jednakową bezstronnością 
i troskliwością. Jej celem jest doprowadzić do 
ostatecznego rozwiązania wszystkich zadań, aby 
osiągnąć pokój, dobrobyt i sprawiedliwość.

Dla zapewnienia tego wyniku Komisya o- 
czekuje, że wszystkie stronnictwa będą jej po­
mocne i unikać będą wszelkich manifestacyi, 

któreby mogły zakłócić spokój. Jest rzeczą wiel­
kiej wagi, aby podczas tego przejściowego okre­
su panował najzupełniejszy spokój i porządek, 
w przeciwnym razie praca Komisyi będzie bar­
dzo utrudniona.

Komisya dla iej samej przyczyny prosi 
wszystkich robotników fabrycznych i kopalnia­
nych, aby podjęli pracę celem osiągnięcia naj­
większej wydajności, co jest niezbędne dla do­
bra, zarówno Czecho-Słowaków, jak Polaków i 
Niemców. Ludność bowiem nie mogłaby być do­
brze zaprowiantowaną i zadowoloną, bez pod­
jęcia i dalszego prowadzenia przemysłu.

Komisya pozwala sobie zwrócić uwagę, że 
wszelkie gwałty lub podburzania z jakiejkol- 
wiekbądź strony mogą tylko wywrzeć jak naj­
gorsze wrażenie na konferencyę pokojową w Pa­
ryżu i zaszkodzić tym, którzy się takich czynów 
dopuszczą.

Podpisano w Cieszynie, 14. lutego 1919 r. 
F. Grenard, przedstawiciel republiki francu­
skiej, M. A. Coolidge, przedstawiciel Stanów 
zjednoczonych, B. J. B. C ou 1 c on, przedstawi­

ciel W. Brytanii, ppułk.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Bl 

Przegiął peStyczny.

POLSKA.
Zajęcie Brześcia Litewskiego przez wojsko 

polskie,
W dzień uroczystego otwarcia sejmu usta­

wodawczego w Warszawie zajęły wojska polskie 
Brześć Litewski. Generał porucznik Litowski, 
komendant operującej armii, doniósł o tem na­
czelnikowi państwa Piłsudskiemu w następują­
cym telegramie: »Dzisiaj wkroczyły wojska pol­
skie do fortecy Brześć Litewski. Chorągiew pol­
ska zawisła wysoko, aby znękanej ludności pol­
skiej ziemi brzeskiej nieść radość wyzwolenia, 
wolność i zjednoczenie. W ten dzień historycz­
ny podległe mi oddziały ślą Ci hołd i składają 
twierdzę w ręce pierwszego sejmu z przysięgą 
bronienia tej ważnej placówki' od wschodu do 
ostatniej kropli krwi. Bóg nam sprzyja, gdyż tu­
taj odwieczni wrogowie Polski, podpisując po­
kój brzeski, knuli spisek czwartego podziału. To 
miasto — w naszych rękach.«

Wiadomość ta, odczytana na pierwszem po­
siedzeniu sejmu, wywołała entuzyazm i burzę 
oklasków.

Misya koalicyjna w Warszawie,
Misya koalicyi z konferencyi paryskiej przy­

była przed kilku dniami do Warszawy. Tysię­
czne tłumy publiczności, zgromadzone przed 
dworcem kolejowym zgotowały przybyłym go­
ściom niezwykle gorącą owacyę. Wznoszono o- 
krzyki na cześć koalicyi, a członków misyi. ob­
sypano kwiatami. Goście, wzruszeni wspania- 
łem przyjęciem, dziękowali na wsze strony, 
wznosząc okrzyki: »Vive la Pologne« (niech ży­
je Polska). Manifestacye tłumów na cześć gości 
trwały kilka godzin.

We czwartek, dnia 13. b. m. przyjął komen­
dant Piłsudski w Belwederze członków misyi, 
prowadzonej przez ambasodora Noulensa. W 
imieniu misyi wyraził Noulens sympatye państw 
koalicyi dla narodu polskiego i oświadczył, że 
misya przybyła w celu uregulowania zagranicz­
nych kwestyi Polski, tudzież poznania jej mili­
tarnych i gospodarczych potrzeb.

Po odpowiedzi Piłsudskiego, w której na­
czelnik państwa podkreślał szczególnie militar­
ną sytuacyę Polski, wywiązała się swobodra 
wymiana myśli. Noulens zapewnił — wskazując 
z naciskiem na oficyalny charakter tego oświad­
czenie — że państwa koalicyi nie miały żadnego 
udziału w akcyi czeskiej przeciw Polsce, co ofi- 
cyalnie stwierdzono już w Pradze. Polsko-cze­
skie nieporozumienie jest dla koalicyi poważną 
przykrością, ponieważ uważała ona oba narody 
za swych sojuszników i życzy sobie, aby między 
nimi istniały przyjazne stosunki.

Z wielkiem zainteresowaniem informowali 
się członkowie misyi o niebezpieczeństwie 
wschodniem. Piłsudski podkreślił, że uważa bol­
szewików za największych nieprzyjaciół Polski,

Komisya aliantów w Polsce.
Skład komisyi ententy, której część znaj­

duje się w Cieszynie, a część wyjechała do War­
szawy, składa się 13 delegatów Francyi, 10 de­
legatów Anglii, 7 delegatów Stanów Zjednoczo­
nych i 6 delegatów Włoch.
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W Cieszynie bawią: pp. F. Grenard, przed­
stawcie! republiki franc., p. M. A. Coolidge, 
przedst» St. Żjedn. Ameryki i podpułkownik B. 
J. B. Coulcon, przedst. W. Brytanii, A. W. Du 
Bois, Lt. Bass, sekretarze; nadto ma przybyć re­
prezentant włoski. Ze strony generała Barthełe- 
my‘ego bierze udział w misyi angielski major 
Sortham, jako zastępca pułk, brygadyera Lati- 
nika, jako informator w sprawach wojskowych 
rotmistrz Czaczka-Ruciński, ze strony czeskiej 
pułkownik Snejdarek ze swoim sztabem.

W sobotę, dnia 15. b. m. przybył do Cie­
szyna reprezentant ministerstwa spraw zagra­
nicznych w Warszawie bar. Dangel. Ponieważ 
Cieszynowi zagraża wskutek czeskiej okupacyi 
i połączonych z nią wojskowych rekwizycyi 
środków żywności głód, zażądał bar. Dangel po 
przybyciu do Cieszyna natychmiastowego pr zy- 
słania z Warszawy 40 wagonów mąki, 4 wago­
nów kaszy, 10 wagonów owoców strączkowych 
i 6 wagonów słoniny.

CZECHO-SŁOWAKIA.

Walki w Preszburgu.
Na Słowaczyźnie, a szczególnie w nowej 

»stolicy« rządu słowackiego, Preszburgu, który 
Czesi przechrzcili na »Bratislavę«, panują ciągłe 
niepokoje. We czwartek, dnia 12. b. m. powsta­
ły krwawe i mordercze walki robotników węgier­
skich, kolejarzy i innych funkcyonaryuszy z cze- 
sko-słowackiemi wojskami okupacyjnemi. W 
Preszburgu na ulicach rzucano granaty ręczne. 
Powodem walk był zakaz zgromadzenia robotni­
czego celem zaprotestowania przeciw rządowi 
czesko-słowackiemu. W walkach odniosło rany 
20 mężczyzn i 2 kobiety, liczba zabitych wy­
nosi 6.

Czesi żądają Śląska pruskiego.
W jednem z największych pism czeskich 

^Venkovie«, organie czeskiej partyi agrarnej, 
czytamy:

»W najbliższych dniach zajmie się kęnfe- 
rencya pokojowa oznaczeniem granic państwa 
czesko-słowackiego. Jest to kwestya bardzo 
skomplikowana. Rozstrzygać ją muszą nie tylko 
momenty etnograficzne, lecz także komunika­
cyjne i gospodarcze. Republika czeska nie mo­
że istnieć bez obszarów, bogatych w kruszce. 
Należy tylko przytoczyć tak bogaty w węgle 
Śląsk pruski i rozległe obszary Słowaczyzny. 
W tym celu opracowano starannie cały mate- 
ryał, który wiezie do Paryża druga ekspedycya 
czeska, składająca się z polityków, geologów, 
etnografów, ekonomistów i t. d. Głównie chodzi 
tu o obszar czesko-niemiecki, dalej zaś o Śląsk 
pruski, który również reklamujemy dl a siebie. 
Mieszka tam wielka ilość Czecho-Słowaków.«

Na Śląsku pruskim mieszka na 6 milionów 
ludności raptem 60.000 Czechów ( w okolicy Ra­
ciborza), więc na 100 mieszkańców przypada za­
ledwie 1 Czech, a to nazywa »Venkov« w swej 
manii wielkości — »wielką ilością«!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Z Cieszyna i ekoił

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego z 
prezydentami: ks. Londzinem i p. Regerem na 
czele wróciła w poniedziałek, dnia 17. b. m. do 
Cieszyna. Przedstawicieli naszej władzy prawo­
witej w tamy serdecznie w jej siedzibie po przy­
musowej tułaczce.

Deputacya duchowieństwa katolickiego w 
Komisyi ententy, W piątek, dnia 14. b. m. przed 
południem przyjęła Komisya ententy zastępców 
duchowieństwa katolickiego z Księstwa Cieszyń­
skiego. W skład deputacyi wchodzili ks.-bisk. 
Generalny Wikaryusz Prałat ks. Msgr. Jerzy 
Kolek, ks.-b. Komisarz, Kanonik ks. Msgr. Jan 
Sikora i ks.-b. kanclerz i radca Gen. Wikaryatu 
ks. Franciszek Kałuża. Komisya przyjęła depu- 
tacyę z wielką uprzejmością, wysłuchała prze­
mowy, wygłoszonej przez ks. Prałata Kolka, za­
pewniła przez usta ministra Grenarda przyby­
łych o sympatyi Francuzów i ententy do Pola­
ków i prosiła, by duchowieństwo katolickie 
wpływało w swej działalności duszpasterskiej na 
lud celem utrzymania spokoju i porządku.

Wszechniemcy śliscy przed Komisyą mię­
dzynarodową, Deputacya Wszechniemców, mie­
szkających na Śląsku Cieszyńskie, przedłożyła 
dnia 14. b. m. Komisyi ententy na audyencyi 
swe żądania. P. Fulda, jako rzecznik delegacyi 
niemieckiej, złożonej z 6 członków, wskazał na 
wielkie gospodarcze i kulturalne znaczenie nie-

W7.yd»wcn: Ke. Józef Londzin w Cieizynfe.

mieckości na Śląsku WscLodnim i przedłożył 
program państwowo-prawny Niemców, domaga­
jący się, by wschodnio-morawski śląski obsz.tr 
przemysłowy, jako organiczna i niepodzielna 
całość gospodarcza został jako neutralna nieza­
leżna republika, oddany pod opiekę związku na­
rodów, celem zapewnienia w przyszłości po­
myślnego rozwoju kraju, co byłoby wobec nieu­
stannych starć narodowych zagrożone. By po­
znać rzeczywistą wolę ludu, żądają Niemcy, by 
Komisya ententy została wyposażona w pełną 
władzę rządową i by obecnie tu przebywa jgce 
wojska zastąpiono europejskiem, względnie ame- 
rykańskiem wojskiem.

P. Pawła Legierskiego z Koniakowa, który 
czekiem z dnia 21. stycznia przesłał nam półro­
czną prenumeratę, upraszamy, aby nam na kar­
cie korespondencyjnej napisał numer adresu, 
znajdujący się po lewej stronie na opasce. — 
»Gwiazdkę« pobiera dwóch pp. Pawłów Legier- 
skich, nie wiemy tedy, który z nich zapłacił nam 
prenumeratę. — Administracya.

Nielegalne rekwizycye. Na liczne skargi i 
zapytania w sprawie rekwizycyi, dokonywanych 
przez żołnierzy czeskich, które nieraz równają 
się rozbojom i rabunkom, donosimy ludności i 
przełożonym gmin, że jedynie rekwizy­
cye, zarządzone przez starostwo 
są prawne. Inne rekwizycye są niedopusz­
czalne, przeto nielegalne i nie należy się do nich 
stosować.

Kłamliwe iniormacye czeskie, W piątek, d. 
14. b. m. nastraszyli Czesi bawiącą w Cieszy­
nie komisyę międzykoalicyjną tatarską wieścią, 
że tłumy bolszewików z Karwiny i Trzyńca 
przygotowują wielki najazd na Cieszyn. Tysiące 
robotników, uzbrojonych w rewolwery, ciągną 
w stronę Cieszyna, by wywołać rewolucyę bol­
szewicką. Członkowie komisyi donieśli o tem 
członkom Rady Narodowej z prośbą, by te tłu­
my zatrzymano w drodze. Prezydent dr. Mi­
chejda złożył natychmiast oświadczenie, że 
wiadomość ta nie polega na prawdzie, lecz go­
tów jest z największą ochotą spełnić zlecenie 
komisyi. Natychmiast pojechali automobilem 
pp. Piątkowski, Warchałowski i Machej w to ­
warzystwie pewnego kapitana czeskiego w stro­
nę Karwiny, lecz nigdzie nie było ani śladu po­
chodu lub nawet większych grup ludzi. Wrócili 
do Cieszyna i udali się do Trzyńca, ale i tu 
wszędzie drogi zupełnie puste, nigdzie bolsze­
wika ani na lekarstwo, gdyż robotnicy trzyniec- 
cy najspokojniej pracowali w hutach, o czem się 
naocznie przekonał ów czeski kapitan. Wysłan­
nicy nie omieszkali natychmiast donieść o tem 
komisyi ententy, która sobie zapewne wyrobi 
lub wyrobiła już zdanie o »prawdziwości« urzę­
dowych doniesień czeskich. Niema to nad kłam­
stwo, łgarstwo, fałsz i potwarz!

Z kursów uzupełniających i seminaryal- 
nych. Regularna nauka na obydwóch kursach 
rozpocznie się w środę, dnia 19. lutego b. r. Za­
rząd »Macierzy szkolnej«.

Gimnazyum polskie w Cieszynie. W środę, 
19. lutego, rozpocznie się regularna nauka we 
wszystkich klasach według dawnego podziału 
godzin.

Jeszcze mało ateuszów i niedowiarków 
w Czechoslowakii, Jak donoszą pisma czeskie, 
zamierza w najbliższych dniach związek bez­
wyznaniowców w północno-wschodnich Mora­
wach i na Śląsku rozpocząć z wydawnictwem 
nowego czeskiego czasopisma p. n. »Wolne sło­
wo«, jako organu czeskich bezwyznaniowców i 
»wolnomyślicieli« pod redakcyą niejakiego 
Czury-Lipowskeho w Przywozie. Widocznie 
mają jeszcze mało nihilizmu religijnego, więc go 
jeszcze trzeba szerzyć dalej.

Nowy gwałt. W niedzielę, dnia 16. b. m. za­
trzymywały konne i piesie patrole czesko-sło­
wackie na drodze w Sibicy i na pograniczu Bo­
guszowie spokojnych ludzi, jadących lub idących 
do kościoła do Cieszyna wśród kpin i ironicz­
nych uwag: »Kostel bez vas ne pukne«. Dużo 
ludzi musiało zawrócić z drogi. Donosimy o tem, 
może się Dostojna Komisya międzynarodowa, 
bawiąca w Cieszynie, dowie, jak władze okupa­
cyjne respektują wolność osobistą spokojnych 
obywateli, chcących spełnić swój obowiązek re­
ligijny. Na razie wstrzymujemy się od komenta­
rzy, bo nie mamy swobody pisania.

Otrzymujemy następującą odezwę: Obywa­
tele! Wskutek nagłej demobilizacyi dawnej au- 
stro-węgierskiej armii i wskutek tego, że austro- 
węgierska monarchia rozpadła się na państwa 
narodowe, znalazły się w haszem mieście setki 

Drukarnia »Dziedzictwa« p. zarz. J. Suchanka w Cleezynlo 

inwalidów bez wszelkiego zaopatrzenia lub 
wsparcia. Troska o zaopatrzenie inwalidów jest 
obowiązkiem każdego państwa. Nim jednak na­
stąpi uregulowanie zaopatrzenia inwalidów 
przez .odnośne państwa, musimy się inwalidami 
zająć, by niewinnie nie popadli w ostatnią nę­
dzę. Prosimy was przeto, byście przez jak naj­
liczniejsze i najhojniejsze datki pieniężne w ak- 
cyi pomocniczej dla tych pożałowania godnych 
wzięli udział. Datki przyjmuje się z wdzięczno­
ścią w kancelaryi rady inwalidów, ul. Strażacka 
1. 7. i w filii czeskiego banku »Union« na place 
Demla. W Cieszynie, dnia 13. lutego 1919. Gam­
roth, burmistrz.

Z Gnojnika, (Aresztowanie podda­
nego angielskiego.) W piątek, dnia 13. 
b. m. przyaresztowano na naszej stacyi wsku­
tek denuncyacyi szowinisty czeskiego Janala, 
naczelnika stacyi w Gnojniku, obywatela an­
gielskiego p. Rosé (rodem z Kanady z Ameryki), 
Pana Rosé odprowadziła patrol czeska pod ba­
gnetami do Cieszyna i odstawiła w czeskiej ko­
mendzie. Tu się p. Rosé wylegitymował, poczem 
go, rozumie się, natychmiast przeproszono i wy­
puszczono na wolność. Spodziewamy się, że Ko­
misya ententy o tym wypadku naruszenia oby­
watelskiej wolności poddanego angielskiego zo­
stanie zawiadomiona.

Z Końskiej, (Brutalny napad.) W nie­
dzielę, dnia 16. b. m. o godz. 6. rano wracał ks. 
prob. Janik z kościoła, gdzie udzielał Komunii 
św. Siostrom Boromeuszkom ze szpitala wer- 
kowego w Trzyńcu na plebanię. Właśnie prze­
chodzili drogą z zabawy tanecznej mocno pod- 
ochbceni 3 mężczyźni, między nimi jeden żoł­
nierz. Bez jakiegokolwiek powodu rzucili się 
bandyci na ks. proboszcza, zaczęli bić i sztur­
chać; głośne wołania o pomoc sprowadziły sio­
strę ks, proboszcza, która go wyrwała z rąk 
napastników i wciągnęła do sieni. Nie mogąc 
odwalić zamkniętych drzwi, wyrwali rozbójnicy 
koły z płotu i zaczęli bombardować farę, przy- 
czem roztłukli wszystkie szyby. Jednego z n- 
czestników tej bandyckiej napaści poznano.

Z Dolnej Lesznej. (Rabunek.) Do gospo­
darza p. Jana Płoszka wtargnęło w nocy sie­
dmiu ludzi z twarzami poczernionemi i ka­
rabinami w ręku i zrabowało 15 kg słoniny i 
1000 K gotówki. Kto zgadnie, co to mogli być 
za ludzie?

Adwokat Dr. A. Verständig 
otworzył kancelaryę adwokacką w Jabłonkowie 

obok ratusza.

Podziękowanie.

Przewiel. Księdzu Tannertowi, jako też 
łaskawym znajomym, przyjaciołom i krew­
nym, którzy raczyli uczestniczyć w pogrze­
bie ś. p.

Jana Skuliny

emeryt, kierownika szkoły, 

serdeczne »Bóg zapłać« składa

Żona i dzieci.

CIESZYN, w lutym 1919.

■■■«■■■■«■■■■■■■■•■»■■■■■■■■■■■■■■M 
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W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieofr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. t 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

$ WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ» 
i płaci od nich 

3^ 3 % "Ä 
Czeki pocztowe na żądanie.

■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w*
Odpowiedzialny redaktor« J. Polal
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pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

.Cenił i przesyłkę pocztowy: 
całorocznie . . 10 K — h
półrocznie . . 8 * — »
kwartalnie . . . 4 » — »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . , . 13 K — h
półrocznie ... 6 » 50 »

kwartalnie , . . . 3 » 30 »

Numer pojedynczy 20 hal. -^ ZNST Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w CieszynięzDrukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; JakóL 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 
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Mość Mlui testeten

Dzienniki czeskie starają się obecnie ws­
kazać, że na Śląsku Cieszyńskim niema wcale 
Polaków. »Moravsko-Slezsky Dennik« nr. 50. 
z d. 19. lutego b. r. w. artykule zatytułowanym: 
„ >Polskost« Tesinska a skutećnost" stara się ten 
stary fałsz odświeżyć, nie cofając się wcale 
przed przekręcaniem faktów. Bez zająknienia 
twierdzi powyższy artykuł, że »na Śląsku 
Cieszyńskim nie mówi się nigdzie 
po polsku. Obywatele tego obsza­
ru nie rozumieją krakowskiej pol­
szczyzny, rozumieją zaś bez wszel­
kiej trudności czeszczyznę«.

W słowach tych zawarta jest aneksya ca­
łego Księstwa Cieszyńskiego na rzecz państwa 
czesko-słowackiego. I historya i rzeczywistość 
wprost temu przeczą, ale cóż to obchodzi »cze­
skiego uczonego« z »Dennika«? On tak dekre­
tuje i tak według jego zdania być musi, choć­
by cały świat był innego zdania.

I rzeczywiście oprócz szowinistów czeskich 
cały świat jest innego zdania, czego najlepszym 
dowodem jest ugoda polsko-czeska, zawarta w 
Paryżu i zatwierdzona przez aliantów, nakazu- 
Rca Czechom wycofać się z obszaru polskiego. 
Bojeż cały świat, oprócz Czechów szowinistów, 
nawet prezydent Masaryk jest zdania, że na 
Śląsku Cieszyńskim mieszka od 350.000 do 
300.000 Polaków. I tak było zawsze od niepa­
miętnych czasów. Można powiedzieć, że daw­
niej polskość całego Księstwa Cieszyńskiego 
byle prawie ogólnie uznana. Na najstarszej ma- 
pie Księstwa Cieszyńskiego, wydanej w Norym­
berdze w r. 1736, oznaczone są n. o. miejscowo­
ści: Rzepiszcze, Bartowice, dalej Swinow, Kliia- 
kowice jako polskie i dopiero dalej na zachód 
położone miejscowości Istebnik i Studenka zali­
cza owa mapa do czeskich miejscowości. Tak 
samo obszar rzekomo czeski koło Raciborza 
oznaczony jest w swoich miejscowościach jako 
polski. Zresztą sam Czech Śafarik na mapie, 
wydanej przez siebie w r. 1842, pociągnął gra­
nicę między obszarem polskim a czeskim wzdłuż 
------------------ - - - ^ - •

jura i ' Olko

Jura: Nale witom cie, złoty Janiczku, 
tuieś sie przeca wydostoł z tych ostrych pa­
zurów? Pójdź, dej pusy, ale francuski, szczy­
panej.

Jónek: Ty polsko świnio, ty wrahu na- 
szich legionarzu, tys im odrzinal nosy a uszi, 
to ja tie przebodu, ty prase, ty, tys agitowal, 
sztwaczu proklaty...

Jura: Dlo Krysta Boga, co sic ci robi? Cóż 
to za rzecz? Czyś synku o rozum przyszeł?

Jónek: No o mało bych był zgłup, tak 
se mną nagrowali. Takimi komplementami nas 
kormili od rana do wieczora, od wie czoła do 
rana, tak przez 3 tydnie, tuż mi to jednym cią- 
gem w uszach hóczy.

Jura: Boroczku, to cie mie luto. Tuż 
wyrządzej, kanyś był, jakeś sie też tam mioł.

. Jónek: Kanych był? W Ostrawie, w Ho- 
łomucu, w Lioniku, w Trzebowie, kęs świata 
ech pojeździł i zeszeł, a jakoch sie mioł, toch 
ci już pisoł; możneś moi pismo dostoł. Welice 
dobrze, wytecznie, jak u bratrziczku. Użech sie 
troche umył, staro mi wysnożyła oble czy, boch 
przyniós pełno tych biołych, trochech se też

Ostrawicy. Moglibyśmy Wymienić cały szereg ’ 
uczonych czeskich i niemieckich, będących tego 
samego zdania, ale brak nam miejsca na dal­
sze szczegółowe pod tym względem wywody. 
Zaznaczyć tylko musimy, że niema mapy na 
świecie, na którcjby cały Śląsk Cieszyński był 
oznaczony, jako czeski. Natomiast istnieje an­
gielska mapa Polski z czasów Zygmunta III. (po­
czątek XVII. wieku), na której Śląsk Cieszyński 
i Opawski jest uwidoczniony jako integralna 
część Polski, nadto herb Polski i Śląska są na tej 
mapie umieszczone, a co więcej, widoki miast 
śląskich i wielkopolskich.

Język czeski, narzucony szkołom śląskim 
od czasów Maryi Teresy aż do r. 1848, był ha­
mulcem w rozwoju szkolnictwa naszego. Stwier­
dza to wyraźnie znany założyciel Muzeum ks. 
Szersznik, nie będący ani polskim szowinistą, 
ani polskim agitatorem, który w referacie z dn. 
8. stycznia 1808 pisze o stanie szkół w r. 1807:

»Dalszą ważną przeszkodą nauki są podrę­
czniki w czeskim języku. Śląsko-polski dyalekt 
jest z wyjątkiem dystryktu irydeckiego we 
wszystkich innych dystryktach językiem ludno­
ści i dlatego czeskie książki są dla dzieci więk­
szą częścią niezrozumiałe i nauczyciel jest zmu­
szony wszystko od słowa do słowa na język pol­
ski tłómaczyć i zabierać nauce mnóstwo godzin. 
Z tego samego źródła wypływa we wszystkich 
akatolickich (ewangelickich) szkołach spostrze­
żona i już w zeszłym roku zganiona nierówność 
podręczników, którą nauczyciele tym sposobem 
usprawiedliwiają, że nie wydano dla nich w 
śląskim dyalekcie ani książek religijnych, ani in­
nych podręczników, a sami nie znają języka cze­
skiego«.

Ks. Szersznik ograniczał więc język czeski 
w Księstwie Cieszyńskiem tylko na szkoły: w 
Frydku, w Borowej, w Bruzowicach, w Dobrej, 
w Domasłowicach, w Gnojniku, w Morawce i 
Skalicy. Cały niniejszy powiat sądowy polsko- 
ostrawski uważał on za polski, a jeżeli obec­
nie jest inaczej, to stało się to w ostatnich 40 
latach dzięki czechizacyjnej robocie inżynie­
rów, urzędników, nauczycieli i sztygarów cze­
skich. 

bai głód zagnoł, zjodech uż połówke ziobrowi- 
ny, alcch sic nimóg zaćpać, takich był wymi- 
zerowany. Ty polsko swinio, ty jeszcze wie­
rzysz w Boha, postaw mi tu teho twoiho Pam- 
biczka, ja ho przebodu... '

Jura: Już przestoń z takim bluźnieniem, 
raczy posłuchej, ci cosi uciesznego opowiem. 
Znosz fajfezorza z głęboki hólice?

Jónek: Kierego? Dyć Beloni puścił już 
sklep z łoderkami, stary mila czek uż bezmała 
umrzył, nie wiem, kierego myślisz, możne ma- 
tyska?

Jura: Ale ba, ten isty sie fajfezorz pisze, a 
je godziniorzem i mo takowe rozmańte darem- 
nostki na przedoj; dyć go beesz znoł, przez kie- 
rysi czas też mioł ten miglancki tyjater i zarobił 
na nim straszną przemoge, to potem cosi z te­
go wewalił cerom, bo obie wydol za oficerów.

Jónek: Aha, już miarkuję, kiery to mo­
że być, jego imościnka też jeny hańdowni ofi­
cerków miała straszecznie rada a ten istny sie 
z włośnym ojcem obchodził, jak z jakim , tro- 
kem. Taki bogocz, a stary tata musioł brać za - 
puiAoge z ubogi kasy z rotuzu.

Jura: No tuż, to ten. Sie ci mu wydarzył 
pielmy kąsek. Uż cie nie było, użeś był kansi 
u tych zlatych panów na tej sławnej gościnie,

Na ponowne poruszenie tej sprawy przez 
,ks. Szersznika odpowiedziało Gubernium ber­
neńskie z dnia 3. marca 1809 r. co następuje:

»Dla sześciu dystryktów, w których roz­
powszechniony jest śląsko-polski dyalekt jako' 
język ludowy, nie opłaca się drukowanie oso­
bnych książek w tym dyalekcie, bo dla dzieci 
obojętnem jest z początku, w jakim języku 
uczą się czytać i rozumieć w czeskim języku wy­
dane podręczniki«.

B" urokratyczna oszczędność pozbawiła 
dzieci podręczników polskich. Mimo to widzi­
my, że przecież właściwie językiem wykłado­
wym był język polski, bo nauczyciele byli zmu­
szeni w nim wykładać, chcąc, by ich dzieci ro­
zumiały.

Starania o zaprowadzenie języka polskiego 
w szkołach Księstwa Cieszyńskiego ponawiano 
niezliczone razy aż do roku 1848, ale prawie 
zawsze nadaremno.

Raz tylko, w r. 1837, centralne władze 
szkolne zaczęły się przechylać na stronę języ­
ka polskiego celem łatwiejszego w prowadzenia 
do szkoły języka niemieckiego, lecz chociaż 
prawie wszystkie głosy oświadczyły się za ję­
zykiem polskim, mimo to zaprowadzenie tego 
języka w szkołach nastąpiło dopiero po 11 la­
tach. Wówczas to naddozorca szkolny, ks. Opol­
ski z całą stanowczością oświadczył się za języ­
kiem polskim, dodając, że oprócz dziekaństwa 
fryde ^kiego i części karwińskiego (należały do 
niego probostwa: Błędowice, Karwina, Średnia 
Sucha, Górna Sucha, Orłowa, Pietwałd, Polska 
Ostrawa, Racimów, Szonów, Stonawa, Cierlic- 
ko) w calem Księstwie Cieszyńskiem używa lu­
dność, pomijając niektóre małe różnice w ak­
cencie, czysto polskiego języka, że w tym języ­
ku odbywają si7 katechizacye, kazania i posłu­
guje się nim ludność w codziennem życiu. Za­
proponował przy tej sposobności, żeby zapro­
wadzono na Śląsku gramatykę polską, używaną 
w I. i IT. klasie szkół głównych w Galicyi.

W r. 1848 wprowadzono w szkołach ślą­
skich język wykładowy polski, który w oka­
mgnieniu wymiótł czeszczyznę z naszych szkół. 
Ówcześni dozorcy szkolni oświadczyli, że dą-
BB—W——IMMM1M»■»«»¡■■■■Ba—1»M—U—»” 

fana z husyckim kielichem uż wisiała na rotu- 
zie, se też miły fajfczorz poszeł na osławe tych 
nowych wachtorzy porządku i zegarków wie­
czór na fifke wina do szulca, kany hańdowni 
bywoł nieboszczyk stary turek — Panie Boże 
mu też być miłosierny —; siod se za stół i pił 
te drogą kwasieline.

Jónek: Je to jak ocet ta tronkowość, 
żeby tego jeden przed wojną nie był wzion do 
gęby, a drogo, jak kapki w haptyce.

Jura: Ja tuż ci cieszyńscy birgerzy, fajf­
czorz masny i pore takich kafabli zapijało te 
bręde i mądrowali o nejnowszej poletyce, choć 
temu rozumią wszyscy tela, co klimoszowe 
szkapy, naroz sie przywaliło pore takich gib- 
czoków, co to przyszli z tymi — uczciwszy cie­
bie — krowińcami do miasta.

Jónek: Użech wól co widzioł, ale takigo 
dziwactwa na czepani jeszcze ni. Toć je milioń- 
sko moda.

Jura: Jak ich fajfczorz zezdrzył, hnet tych 
swoich kumpanów namówił, rzecy: wissen zi 
was, majne hern, caln wir dizen helden ajnen 
wajn, po naszemu: zapłoćmy im co na lepszą, 
tak sie na nas miłosernie dziwają, aby sie im 
pypeć nie serwoł, abo by sie im nie zachciało 
tego wina i nie pokrzywiło im rąk i nóg.
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żyć należy do tego, żeby ani jedna czeska ksią­
żką nie pozostała w szkołach Księstwa Cieszyń­
skiego. Zaprowadzono wówczas język polski 
nawet w niektórych gminach, które obecnie 
mają szkolnictwo czeskie, jak n. p. w Szonowie 
i Dziećmorowicach. Pamiątką z tych czasów 
jest niewielka broszurka o 24 stronicach, wy­
dana przez ks. Antoniego Monczkę, proboszcza 
tamtejszego, pod tytułem: »Przeznaczenie szko­
ły i powinności rodziców względem tejże. Pa­
miątka poświęcenia nowej szkoły w Szonowie 
dnia 22. września 1856 r.« Lecz niestety w na­
stępnych latach język polski wyrzucono z wie­
lu szkół w zachodniej części kraju dzięki inspe­
ktorowi krajowemu i dopiero w siódmem i ó- 
smem dziesin. uleci u zeszłego wieku odzyska­
no znowu większą część straconego na rzecz 
Czechów szkolnictwa polskiego.

To, co »Ślązak« w nr. 51. z dnia 21. grudnia 
1918 r. pisze o nauce języka czeskiego przed 30 
lub 40 laty, jest tak niedorzeczne, że nie warto 
na to odpowiadać.

Zaznaczyć wypada, że władze polityczne i 
szkolne zawsze były dla Szkolnictwa polskiego 
wrogo usposobione. Że szkolnictwo to istnieje, 
to już wyłączna zasługa ludności polskiej i inte- 
ligencyi, która wyszła z tego ludu. (Dok. n.)
MimilHUlMaillUH HIMMMIUU

Śląsk pod najazdom czeskim.

Czeskie gwałty.
Ucisk i szykany, na jakie wystawiona jest 

spokojna polska ludność Śląska, jęcząca już ca­
ły miesiąc pod brutalnymi rządami czeskiej sol- 
dateski, dochodzi do zenitu. Na kolejach, szcze­
gólnie na przestrzeni Gnojnik-Cieszyn domaga­
ją sie niemal w każdym pociągu patrole cze­
skie zupełnie bezprawnie od podróżującej pu­
bliczności legitymacyi. A przecież nigdzie nie 
ogłoszono, kto te legitymacye zaprowadził i że 
że są potrzebne. Nadto na stacyach, mianowi­
cie w rewirze węglowym, brutalni żołnierze nie 
chcą wpuszczać do pociągów zupełnie spokoj­
nych ludzi, nawet studentów, jeżdżących co­
dziennie do szkół, bija kolbami i odpędzają 
gwałtownie od kas i wagonów.

Miasto Cieszyn jest szczelnie zamknięte 
przez kordon wojska czeskiego, które nagabuje 
ludzi, przechodzącym kobietom i dziewczętom 
nie daje spokoju, nie puszcza ludzi nawet na na­
bożeństwo. Tak wygląda wolność tych »oswo- 
bodzicieli«, przynoszących nam »ład, porządek 
i bezpieczeństwo«.

Bezprawne, niczem nieuzasadnione aresz­
towania różnych osób odbywają się w najlepsze 
w dalszym ciągu. W sobotę, dnia 15. b. m. chcia­
no aresztować w Karwinie p. dyr, Piątkowskie­
go, członka Rady Narodowej; gdy tenże sta­
nowczo przeciwko temu gwałtowi zaprotesto­
wał, zaniechano uwięzienia. Tego samego dnia 
wieczorem aresztował patrol czeski w Wędryni 
p. inżyniera Glajcara, odstawił go najprzód — 
naturalnie pod honorową osłoną bagnetów — 
do jakiejś komendy w Trzyńcu, stamtąd do Cie­
szyna, gdzie go wleczono z jednej kancelaryi ■

Jónek: Musi mieć dobre serce, fajny 
pon ś niego.

Jura: Tuż sie ci pulerzy, fajfczorz, masny 
i jeszcze kierysi słożyli, kozali tym krowińczo- 
rzom postawić bule wina, ci rykli: nas dar i 
trąbili jeden po drugim duszkem, dyć na chla­
stani, to mo każdy ś nich spod, jak przy trze­
ci gaci, anc waj była bula próżno. A fajfczorz 
prawi: dziwejcie sie, jak im to chutna, aspoń 
sie troche zagrzeją. Ibrigens wissens moi pano­
wie, tuż jak tu są ci nowi gibczocy, je człowiek 
isty swoigo żywobycio i swoich piniędzy, teraz 
jeden może bezpecznie spać,

Jónek: No i cóż dali?
Jura: Fajfczorz se na konto tego bezpe- 

cznego spanio kozoł naloć jeszcze wina, dyć mo 
za co, cóż onemu liter wina, choćby kosztowoł 
trzycet, sztyrycet bai sto koron, to on jednym 
palcem zapłaci, dyć mo piniędzy, jak skolo — 
a ci, z tymi krowińcami, hola do roboty.

Jónek: Dyć uż przeca była noc, cóż ka­
ny robili?

Jura: Posłuchej. Wyszli od tego szulea, 
rzecy: chlapci, sakra, zde su lide hodni, tedżka 
jsme bezpeczni do prace; ustawte se na hlu- 
boke ulicy, pujdemy podziekować milost pani 
toho fajczarze za to wino, ale pocichuczku, dej- 
te pozor, bysmy se asi nie dostali do dziry.

i i z jednej komendy do drugiej, przesłuchiwano, 
lecz nareszcie na drugi dzień wypuszczono na 
wolność. Aresztowania dokonał na własną rę­
kę jakiś kapral. To są tępiciele wrzekomo u nas 
istniejącego bolszewizmu!

W Cieszynie aresztowano w niedzielę, d. 
16. b. rn. po poł. o 3, godz. na rynku za wrze- 
kome nielojalne wykrzykiwania: »precz z Cze­
chami!« wśród wielkiego zbiegowiska pp. Jakó- 
ba Zająca, Jana Tomiczka i J. Romika z Bobrku 
i odstawiono na razie do koszar. Ludność boi 
i lęka się wracać do domu, błąka się po kraju 
z obawy przed kolbami i brutalnemi pięściami 
»oswobodzicieli«. Więc na własnej polskiej zie­
mi jesteśmy dzięki czeskiej »opiece« wygnań­
cami, nie śmiemy wracać pod nasze strzechy, 
na każdym kroku grożą nam czeskie bezeceń­
stwa i bezprawia. To jest »bezpieczeństwo pu­
bliczne«, to »wolność obywatelska« pod cze­
skim obuchem. Słusznie zauważył »Dziennik 
Cieszyński«, że jeśliby za okrzyki: »precz z Cze­
chami« miano więzić ludzi, musianoby całą na­
szą ludność wziąć pod klucz, gdyż my wszyscy 
dyszymy jednem pragnieniem, które streszcza 
się w słowach: »precz z najezdcami«! W kraju, 
który był, jest i będzie polskim mimo fałszowa­
nia historyi, mimo wmawiania w nasz lud, że 
kraj nasz należał do korony czeskiej, mimo o - 
bietnic, pogróżek, mimo brutalnych pohulanek 
czeskiej soldateski, panuje jednomyślne życze­
nie: oby sie ci przybysze, którzy nas ogołocili 
z żywności, wykradli przy »rewizyach« niezli­
czone przedmioty i grube kwoty pieniędzy, któ­
rzy okazali swą »kulturalność« w ten sposób, 
że swe naturalne potrzeby załatwiali bez że­
nady w izbach lub koło kościołów (n. p. w Ja­
błonkowie) i swemi ohydnemi bluźnierslwami 
obruszyli wierzący lud, jak najspieszniej wynie­
śli. Dosyć mamy tego »czeskiego raju«! Nie znie­
siemy dłużej tej strasznej zmory; jeżeliby ten 
stan miał się przedłużać, nie ręczymy za przy­
szłość; spokojna dotychczas ludność polska, 
której miara cierpliwości już przebiera, nie 
zniesie długo tego haniebnego jarzma.

Prasa czeska o okrucieństwach czeskich na 
Śląsku.

Praskie pismo »Pravo lidu« pisze o dzia­
łalności wojsk czeski cli: »Podnieśliśmy głos o- 
strzegający przeciw szowinizmowi i imperyali- 
zmowi, przeciw brutalności i gwałtom, których 
dopuszczała się nasza armia przy obsadzaniu 
Czech północnych i Słowaczyzny. Dziś docho­
dzą nas wieści autentyczne, że w Cieszyńskiem 
odgrywały się jeszcze okropniejsze sceny. 
Wstrzymajcie się, wołamy, bo faktem jest, że 
w Cieszyńskiem wieszane są cywilne osoby i że 
dzieją się tam barbarzyństwa«.

Wychodząca w Ostrawie gazeta »JDuch Ca- 
su« donosi: Na ziemi cieszyńskiej przyszło do 
barbarzyństw i przerażających scen mordowa­
nia osób cywilnych przez legionistów czesko- 
słowackich. Potępiamy te straszne wydarzenia, 
kiuie prawie uważalibyśmy za niemożliwe; 
wszak wojsko nie jest na to, by pełnić rolę ka­
tów.

Jónek: Ty rzniesz po czesku, jak nieprzy- 
mierzając janal lebo cierpki.

Jura: Tuż posłuchej. Tuż jedni sie posta­
wili tu na wyrch na rogu starego targu, drudzy 
przy kajzarowcu pod zomkem, a ci trzeci kito­
wali" z kuferkami do pani fajfczorkL

Jónek: O rety! Tuz sie to robiło z wiel­
ką paradą.

Jura: Imościnka uż długo czakali na 
swoigo panoczka, już chcieli iść do legier a, na­
roz trzask, pore takich dziwoniów z kuferkami 
sie piere do izby. Imość pani sie zlękli możesz 
myśleć, o mało nie zemdleli, a ci holofernesi 
zaczyni po izbie chladać jakisi zbroje i munecy- 
je, a co im zawadzało na chodniku lebo pod 
ręką, fuk z tem do torby.

Jónek: A imościnka cóż robili?
Jura; Pytali na smiłowani, aż tu naroz 

fajfczorz wali, troche nim targała ta kapuśnion- 
ka na zadek, bo go troche mioł, wloz do izby, 
bo chcioł te krupe bezpecznie przespać — a 
tu mosz babo placek; mili kujoni kole niego, 
rzecy: wy tu mate brań, tak nam wszecko ote- 
wrzete.

Jónek: Czy go nie poznali?
Jura: Gdóż ich tam wie ? On ich zaczon 

głoskać, dobruchać, pytoł sie, jak im ta poczę- 
sno u szulca szmakowała, ale oni sie zrobili 
głupi, zesmyczyli go do sklepu na dół, musioł

Konferencya czeskiej socyalistycznej partyí 
robotniczej zaprotestowała na posiedzeniu dnia 
16. b. m. w Pradze najkategoryczniej przeciw 
rozlewowi krwi robotników na Słowaczyźnie i 
na Śląsku, jak i przeciw ograniczeniom praw 
obywatelskich w prasie i na zgromadzeniach.

Zakaz rekwirowania bydła przez wojsko.
Na skutek wkroczenia starostwa cieszyń­

skiego u władz wojskowych, naczelne ddwódz- 
two wojsk, operujących w Cieszyńskiem, wy­
dało następującą odezwę:

OGŁOSZENIE.
1. Rekwizycye na froncie cieszyńskim zo­

stały wstrzymane; przyjmuje się bydło dobro­
wolnie zgłoszone do sprzedaży.

2. Za dobytek zarekwirowany przez in- 
tendanturę zostaną poszkodowani wynagro­
dzeni.

3. Zażalenia mają być wnoszone do naczel­
nego dowództwa wojsk operujących na Cieszyń­
skiem w Mor. Ostrawie.
Bramek m. p., radca min. i szef rządu kraj. 
Podpułk. Śnejdarek m. p., naczelny kom, 

wojsk w Cieszyńskiem.
Ponieważ ze wszystkich stron dochodzą 

skargi i zażalenia na bezwzględną rekwizy- 
cyę bydła, także świń bez względu na wysoki 
stan ciężarności i wysokiej wartości hodowla­
nej, przeto zwracamy uwagę rolników na po­
wyższe ogłoszenie.

Rekwizycye przez wojska czeskie są znie­
sione. Oddawać należy jedynie bydło na oso­
bny nakaz urzędowy starostwa.

Ażeby zaś mieć pogląd na stan zniszczenia 
inwentarza, zechcą urzędy gminne zestawić 
wykaz zebranego przez wojska czeskie bydła i 
świń, tudzież wartości zabranych sztuk, jakoteż 
zapłaconego wynagrodzenia i wykazy te uwie­
rzytelnione podpisem urzędowym podać bez­
zwłocznie do Towarzystwa rolniczego.

Zresztą wszystkie inne rekwizycye (siana, 
słomy i ziemniaków, słoniny, zboża) dokonywa­
ne przez żołnierzy czeskich bez zarządzenia 
starostwa są bezprawne. Należy się nie bać, 
do rekwizycyi nie dopuszczać, a o każdym 
gwałcie donieść do starostwa i do Rady Naro­
dowej w Cieszynie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Protest przeciw mowie burmistrza 

cieszyńskiego Gamrotha.

Imieniem polskiego Komitetu obywatel­
skiego w Cieszynie złożyli przedstawiciele Ko­
mitetu tego pp. Machej, ks. Sznurowacki i dyr. 
Stanek następujący protest pisemny na ręce 
burmistrza, p. Gamrotha:

Do świetnej Rady gminnej w Cieszyn"e!
•Wczasie powitania komisyi państw en- 

tenty dnia 12. lutego b. r. przemówił imieniem 
obywateli miasta Cieszyna, oraz rady gminnej 
burmistrz p. Gamroth. (Następuje przytoczenie
—1 — ^WIM,.IMWgl 
wszyściuśko pootwierać, kany jeny jaką półke, 
czy tam nimo rebnlwerów, a oni ukludzali, co 
im zawadzało, do kuferków. Bezmala nie wie­
dzieli, wiela godzin, tuż se każdy wzion po ze­
garku do każdej kapsy, by mieli tych godzinek 
za tela do rozerwy.

Jónek: By cie szlak trefił!
Jura: Kogo? míe?
Jónek: Ale ba, tych wszyckich miglan- 

ców. Ci mu djabligo zahaczyli.
Jura: To jeszcze nie koniec. Potem, jak 

już wszycko przechledali i kuferki i kapsy by­
ły pełne, prawili: wite wy co, tedź pujdete na 
prochasku s nama, by wam wino wyhóczelo z 
palice, bo by was zitra hlawa bolela. I miły fajf­
czorz musioł iść aże kansi pod zomek, tam sie 
dziepro, nie wiem jakim spusobem ta prochaska 
skończyła. Ci gibczocy uciekli, a on zostoł, jak 
mokry wróbel, wrócił do chałupy, bezpecznie 
sie przespoł, bo był lekciejsz/ o trzycet cisic.

Jónek. To mu dali herajn. Ale synku 
pójdę, bo mną zima pytluje, mie sie zdo, że be- 
dę mioł malo wielką pamiątke po tym Lipniku 
i lej Trzebowej. Tak mi mrówce po kościach 
lezą. Przyd leż na mnie zazdrzyć, bo to odleżę- 
ty polsko swinio, ty prase, ty sztwaczu.

Jura Synku, mie sie zdo, że mosz gorą­
czkę, prędko pod pierzyne, by ci to nie pizło 
na mózg.
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sprawozdania z powitania i mowy, ogłoszonego 
w »Silesii« z dnia 13. b. m. i »Mor.slezkiego 
Dennika« z dnia 13, b, m.).

W interesie ludności polskiej nie leży ani 
zatrzymanie załogi czeskiej w mieście, .bo 
gwałtem, wbrew układom, wtargnęły tu woj­
ska czeskie, ani pozostawienie kolei koszycko- 
bogumińskiej w rękach czeskich, bo ta kolej 
prowadzi przez kraj rdzennie polski, a już tem 
mniej trwałe przyłączenie Śląska do republiki 
czesko-słowackiej, boć przecie w obronie Ślą­
ska przed najazdem czeskim Polacy krew lali 
r życie kładli w ofierze. Oprócz umowy Polskiej 
Rady Narodowej w Cieszynie z Narodnim Vy- 
borem w M. Ostrawie z 5. listopada 1918 istniał 
w czasie przejazdu komisyi ententy układ pary­
ski delegacyi polskiej i czeskiej w sprawie tym­
czasowego rozgraniczenia sfer działalności na 

, Śląsku, o którym to układzie mowca przy po­
witaniu musiał dokładnie wiedzieć. Spełnienie 
życzenia p. burmistrza Gamrotha mogłoby wy­
wołać użycie siły zbrojnej wojsk polskich w ce­
lu zrealizowania ugody paryskiej, przyćzem 
miasto Cieszyn byłoby poniosło znaczne szko­
dy. P. Gamroth nadużył tedy swego stanowi­
ska, bo jako burmistrz reprezentuje ogół oby­
wateli, a jego przemówienie wyraża chyba tyl­
ko ciche życzenie iednej części ludności.

Polski Komitet obywatelski, jako repre- 
centacya ludności polskiej miasta Cieszyna, 
piętnuje przerdóv. ienie p. Gamrotha, jako nad­
użycie obywatelskiego stanowiska do celów 
partyjnych i jako niebywałą prowokacyę ludno­
ści polskiej, oraz sprzeczne z uchwałą wydzia­
łu gminnego z dnia 7. lutego b. r, w sprawie 
inwazyi czeskiej. Przeciwko słowom p. Gam­
rotha Komitet obywatelski zakłada przez swych 
reprezentantów energicznyprotest.

Ponieważ p. Gamroth mówił jako naczel­
nik rady gminnej i ponieważ w takich okolicz­
nościach korporacye dają swym naczelnikom 
wskazówki, co mają mówić, Komitet obywa­
telski zwraca się przeto do świetnej rady gmin­
nej z zapytaniem:

1. Czy rada gminna solidaryzuje się z wywo­
dami p. Gamrotha, jako swego naczelnika i rze­
cznika;

2. Jeżeli nie, to co rada gminna zamierza 
w odpowiedzi na przemówienie p. Gamrotha i 
n^ przyszłość uczynić, aby zapobiedz tego ro­
dzaju nadużyciom i prowokacyom.

Komitet obywatelski żywi niepłonną na­
dzieję, że rada gminna w przeciągu trzech dni 
da mu jasną odpowiedź na piśmie.

W Cieszynie, dnia 17. lutego 1919.
P. Gamroth, wysłuchawszy protestu, któ­

ry mu odczytano, zaczął się wykręcać i wyma­
wiać, że mowa powitalna została uchwalona 
przez radę gminną, by ustrzedz miasto przed 
zaburzeniami, jakie mogą powstać przy zmianie 
garnizonu. Gdy mu odparto, że zmiana załogi 
ma nastąpić na podstawie umowy, przeto nie­
bezpieczeństwo, o którem wspomniał i wspomi­
na p, Gamroth, jest urojone, oświadczył, że do­
szły go wieści, iż żołnierze polscy odgrażają się, 
że po wmaszerowaniu do Cieszyna będą wie­
szać burmistrza i innych. P. Gamroth jest chy­
ba już dosyć stary, by takim głupim i niedorze­
cznym plotkom nie wierzyć; a jeżeli już jest ta­
ki sta lusiały, że ulega bajkom i taki tchórzliwy, 
to powinien usunąć się w zasłużone zacisze 
emerytowanego »szulmajstra«. Ciekawi jeste­
śmy na odpowiedź wydziału i rady gminnej mia­
st a Cieszyna na powyższy memoryał.

■■»■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

W strasznych szponach nieludzkich bratali.

Szanowni Czytelnicy »Gwiazdki« czytali 
już, a zapewne i z ustnych opowiadań słyszeli 
o nieludzkiem obchodzeniu się Czechów z wy­
wiezionymi ze Śląska Polakami — zarówno z 
ludnością cywilną, jak i żołnierzami. Nie będzie 
jednak od rzeczy podzielić się z Szan. Czytelni­
kami niektóremi wiadomościami i szczegółami 
z niewoli, które jeszcze nie wszystkim będą 
znane, a pochodzą z pod pióra tego, który miał 
ten bolesny zaszczyt 2 tygodnie spędzić pod 
czułą opieką bagnetów czeskich.

Nie będę się rozpisywał o nocnej rewizyi 
w mojem mieszkaniu, o gwałtownem dobijaniu 
się do drzwi o godz. ^2. w nocy, o bezwzglę- 
dnem przerzucaniu wszystkich przedmiotów i 
o zaglądaniu nawet do miejsc i naczyń dyskret- 
iych, bo to wszystko po pierwsze dobrze zna- 

ne, a po drugie, że było to tylko niewinną sie­
lanką wobec tego, co przyjść miało.

Początek naszego udręczenia był w Mor. 
Ostrawie, gdzie po długich wędrówkach od An­
nasza do Kajfasza umieszczono mię w celi, w 
której już 18 innych, przeważnie górników z za­
głębia, wśród nich 1 kobieta, zab erało się do 
noclegu. Że zaś w celi (4 do 5 m szerokiej i dłu­
giej) było tylko 4 czy 5 tak zwanych »łóżek«, 
któreby nazwać należało barłogami, więc zna­
czna część moich towarzyszów niedoli pokła­
dła się na goluteńkiej podłodze, pozostawiając 
mi ten zaszczyt, iż przeleżałem (o spaniu nie 
było mowy) nie z dwoma łub trzema kolegami 
na poprzek w »łóżku^, lecz tylko z jednym i 
nie na poprzek, co uważałem za szczególny 
wzgląd dla mojej maluczkiej osoby. Za przykry­
cie służyła nam bardzo podejrzanego gatunku 
szmata, podobna do kołdry (deki), z której je­
dnak obydwaj nie mieliśmy wielkiej pociechy, 
gdyż ani ja, ani mój towarzysz nie odważył się 
przeciągnąć na swoją stronę zbyt wielkiej czę­
ści tego nakrycia, nie chcąc być podejrzanym 
o dążności aneksyonistyczne. Á tu zimno nie 
na żarty.

Zaledwie uciszyło się jako tako w naszej 
każni i niektórzy wytrzymalsi zaczęli miłem 
chrapaniem urozmaicać ciszę więzienną — o- 
twierają się drzwi o godz. 1. w nocy i wchodzi 
nowy gość: nauczycielka panna St. Kl. z Niem. 
Lutyni, którą o północy, samą jedną prowadził 
żołnierz czeski przez pół godziny po ciemnych 
ulicach Mor. Ostrawy od tramwaju aż do are­
sztu. C. d. n.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■»i

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Obrady sejmu warszawskiego.

Na drugiem posiedzeniu sejmu ustawodaw­
czego przyjęto projekt ustawy o tymczasowym 
regulaminie obrad, który ma obowiązywać aż 
do uchwalenia przez sejm definitywnego regu­
laminu. Według postanowień prowizorycznego 
regulaminu jest językiem obrad język p o 1- 
s k i, którego wyłącznie mają używać wszyscy 
przemawiający w sejmie. Mowcy mają wygła- 
szac (nie odczytywać) swe wywody z mównicy. 
Głosowanie odbywa się przez powstanie z 
miejsc; imienne na wniosek przynajmniej 50 po­
słów. Interpelacye muszą być zaopatrzone w 
podpisy przynajmniej 15 członków, zastępców 
marszałka jest 5. Posłowie otrzymują jako 
zwrot kosztów utrzymania ryczałt miesięczny 
1.500 marek. W razie odroczenia sejmu ryczałt 
będzie się wypłacać tylko za pierwsze dwa mie­
siące przerwy.

Następnie wybrano marszałka sejmu. Gło­
sów oddano 305, z tego otrzymał Trompczyński 
(z Poznańskiego) 155, a Witos (ludowiec) 149 
głosów. Marszałkiem wybrany Trompczyński. 
Przez aklamacyę powołano na wiceprezesów 
posłów: Jakóba Bojkę, Stanisława Osieckiego, 
Józefa Ostachowskiego, Andrzeja Moraczew- 
skiego i Andrzeja Maja.

Przed wyborem prezydenta Rzeczypospolitej 
polskiej.

Dotychczasowy naczelnik państwa pol­
skiego, Józef Piłsudski, ma w niedługim czasie 
złożyć władzę w ręce nowowybranego mar­
szałka sejmu, poczem sejm zadecyduje o wybo­
rze prezydenta Rzeczypospolitej polskiej.

Zastępstwo Księstwa Cieszyńskiego 
w sejmie.

Skutkiem propozycyi, przedłożonej przez 
Radę Narodową, wnieśli w sejmie warszawskim 
posłowie Korfanty i dr. Bobrowski nagły wnio­
sek, by powołano do sejmu 6 kandydatów po­
selskich z okręgu Cieszyna z listy nr. 1., zgło­
szonej w terminie ustawowym do głównej komi­
syi wyborczej w Cieszynie, zawierającej nastę­
pujące nazwiska: Tadeusz Reger w Cieszynie, 
ks. Józef Londzin w Cieszynie, dr. Ryszard Ku­
nicki we Frysztacie, Karol Junga w Żukowie, 
Paweł Bobek w Cieszynie, Jerzy Kantor w Cie­
szynie. Siódmy mandat ma przypaść Niemcom 
śląskim, którzy powinni na podstawie porozu­
mienia przedstawić kandydata kompromisowe­
go, który jako taki wejdzie w skład sejmu pol­
skiego. Mandat ósmy ze Śląska Cieszyńskiego, 
reprezentujący powiat sądowy polsko-ostraw- 
ski i 6 gmin powiatu politycznego frysztackie- 

go, które są od 5. listopada 1918 pod okupa­
cyą czeską, mianowicie: Orłowa, Łazy, Piet- 
wałd, Sucha Dolna i Średnia, ma być przyznany 
Dorocie Kłuszyńskiej z Bogumina.

Ile szkód z powodu wojny poniosła Polska?
W telegramie iskrowym, wysłanym z War­

szawy do polskiego Komitetu Narodowego w 
Paryżu, donosi przewodniczący polskiego mini­
sterstwa likwidacyjnego, prof. Grabski, że 
wszystkie szkody wojenne w Polsce oblicza się 
na 25 miliardów franków.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Nigdzie ich nie chcą.

Ani na Słowaczyźnie, ani w Niemieckich 
Czechach, ani na Śląsku Cieszyńskim. Zachłan­
ność i aneksyonizm czeski nie zna granic; za­
garnęła wielkie obszary przemocą, które żadną 
miarą nie życzą sobie przyłączenia do republi­
ki czesko-słowackiej. Niedawno wybuchły 
krwawe niepokoje przeciw Czecho-Słowakom 
w Preszburgu, w tych dniach urządzono w Ko­
szycach generalny strejk o charakterze polity­
cznym, skierowany przeciw czesko-słowackie- 
mu rządowi.

Aby stłumić ten ruch, występują Czecho- 
słowacy energicznie, szczególnie przeciw strej- 
kującym madziarskim urzędnikom państwo­
wym.

Rekwizycye wojskowe.
Rząd czesko-slowacki ogłasza, iż ze wzglę­

du na nadzwyczaj krytyczne stosunki aprowiza- 
cyjne w państwie czesko-słowackiem, przepro­
wadzi surowe rekwizycye wojskowe zboża i 
ziemniaków i przystąpi do obniżenia obecnych 
racyj chleba i mąki.

NIEMIECKA AUSTRYA.
Wynik wyborów do konstytuanty.

Wynik wyborów do niemíecko-austryae- 
kiej konstytuanty, które się odbyły w niedzielę, 
d. 16. b. m., przedstawia się następująco: wy­
brano 70 socyalnych demokratów, 69 chrześci- 
jańsko-społecznych, 23 postępowców różnych 
odcieni, 3 styryjskich związkowców chłopskich, 
1 Czecha i 1 syonistę.

NIEMCY.
Szerzący się bolszewizm.

Bolszewizm, nazwany w Niemczech ru­
chem spartako/vców, przeniósł się z Berlina, 
Monachium, Hamburgu i Bremy do Norymbergi 
i ogarnął cały przemysłowy i węglowy rewir 
w Nadrenii i Westfalii. W mieście Dusseldorfie, 
które obsadziły bolszewickie bandy, wybuchły 
na ulicach krwawe walki. Na ulicach wykopali 
spartakowcy rowy strzeleckie celem odparcia 
wojsk rządowych. Startakowcy uchwalili wszel­
kimi środkami toczyć najostrzejszą walkę prze­
ciw rządowi umiarkowanego socyalisty Schei­
demanna i przeprowadzić natychmiast socyali- 
zacyę kopalń i hut.

FRANCY A.
Zamach na prezydenta min. J. Clemenceau.

We środę, d. 19. b. m. o godz. 9. rano wy­
konał niejaki Collin na premiera francuskiego 
Jerzego Clemenceau zamach rewolwerowy. 
Co do szczegółów zamachu, wiadomości dotych­
czas nie są zgodne. Clemenceau został pono 
lekko ranny w głowę; stan jego nie budzi ża­
dnych obaw. Czy sprawca zamachu jest sza­
leńcem, czy też spiskowcem, wykaże śledztwo.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■BMI

Misya ententy w Cieszynie.

W poniedziałek, dnia 17. b. m. przybył do 
Cieszyna jako zastępca Włoch w misyi alian­
tów, bawiącej w Cieszynie, podpułkownik armii 
włoskiej Tisi.

W sprawie ustalenia linii demarkacyjnej 
na Śląsku odniosła się misya cieszyńska do Pa- 
ryża. . ,

Rząd polski w Warszawie zwrócił się do 
konferencyi pokojowej w Paryżu z nowem 
przedstawieniem w sprawie śląskiej i zażądał 
stanowczo od rządu czesko-słowackiego wyco­
fania wojsk czesko-słowackich z całego Śląska 
po Ostrawicę. Tem się tłumaczy pewna zwłoka 
w wycofywaniu wojsk czesko-słowackich z Cie-
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szyna, które miało już nastąpić w ubiegłą nie­
dzielę. Wskutek tego, że odpowiedź z Paryża 
dotychczas nie nadeszła, odroczono termin 
wkroczenia wojsk naszych do Cieszyna.

Rada Narodowa przed komisyą aliantów.
We wtorek, dnia 18, b. m. o g.. 11. przed 

południem przedstawiło się prezydyum Rady 
Narodowej komisyi aliantów. Imieniem Rady 
Narodowej przemówił ks. prof. Londzin, stwier­
dzając, że ludność polska, zamieszkująca Śląsk 
Cieszyński od niepamiętnych czasów, pragnie 
gorąco przyłączenia do Polski. Ludność ta do­
maga się od komisyi i od konferencyi pokojo­
wej jedynie sprawiedliwości. W końcu mowca 
f>owitał komisyę imieniem ogromnej większości 
udności polskiej, której najgorętszem życze­

niem jest być wcieloną do Polski, od której 
przed setkami lat oderwaną została. Prezydent 
komisyi p. Grenard odpowiedział, że komisya 
żbada na miejscu stosunki, przyczem kierować 
się będzie sprawiedliwością i bezstronnością. 
Następnie omawiano sprawy, stojące w związ­
ku z ugodą paryską.

Rewizyty Misyi aliantów.
We wtorek, dnia 18. b. m. zjawiła się o g. 

%1. po południu w biurze Rady Narodowej mi- 
sya ententy, by rewizytować członków Rady 
Narodowej. Nie zastawszy o tej porze nikogo, 
uczestnicy misyi zostawili swe bilety. Następnie 
rewizytowali ks, b. Generalnego Wikaryusza 
Ks. Prałata Kolka.
#■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■«

Z Cieszyna i okolicy

Publiczne wezwanie. Ks. Ferdynand Stibor, 
proboszcz w Radwanicach przy Ostrawie, ogła- 
aza, jako przewodniczący »Jednoty« w nr. 48. 
»Mor.-slezk. Dennika« z dnia 17. b. m. gwałto­
wną napaść na ks. b. Generalnego Wikaryusza 
Ks. Prałata Kolka i oświadczenie następującej 
treści: »My, czescy księża największych deka­
natów w Ziemi Cieszyńskiej, proboszczowie, 
wikarzy i katecheci dziekaństwa frydeckiego i 
karwińskiego, zrzeszeni w »Jednocie czeskiego 
¡duchowieństwa śląskiego«, jakoteż i wszyscy in­
ni czescy księża, rozprószeni po całej Ziemi Cie­
szyńskiej, nie pozwalamy ks. b. Generalnemu 
Wikaryuszowi i jego sekretarzowi przemawiać 
przed komisyą ententy w naszem imieniu i 
ogłaszamy tu stanowczo, że jest naszem najgo­
rętszem życzeniem, by cała Ziemia Cieszyńska 
stała się na zawsze częścią republiki czesko- 
słowackiej, której wolnymi obywatelami jeste­
śmy i być chcemy«. — Wzywamy niniejszem 
wszystkich czeskich księży, rozprószonych po 
całej Ziemi Cieszyńskiej, mianowicie pracują­
cych w parafiach czysto polskich, by do publi­
cznego oświadczenia ks. Slibora, ogłoszonego w 
libera lnem piśmidle ostrawskiem, zwalczającem 
wszelką pozytywną religię w ogólności, a kato­
licyzm z szczególną zaciekłością, zabrali rów­
nież publicznie głos i oświadczyli, czy się z o- 
świadczeniem ks. Stibora solidaryzują. Ta spra­
wa musi być wyjaśnioną.

Uwolnienie obustronnych jeńców i inter­
nowanych. We czwartek, dnia 20. b. m. o godz. 
12. w południe zostali wszyscy jeńcy i inter­
nowani po stronie polskiej i czeskiej wypusz­
czeni. Urzędowa wymiana nastąpi na sta- 
cyi w Chybiu w sobotę i niedzielę (22. i 23. 
b. m.).

Polscy górnicy przed komisyą aliantów. 
We wtorek, dnia 18, b. m. o godz. 3. po poł. 
stanęła przed komisyą aliantów deputacya gór­
ników, prowadzona przez posłów p. Regera i 
dr. Kuni:kiego. W imieniu deputacyi przemówił 
przewodniczący Związku polskich górników p. 
Ludwik Lizak, zaznaczając, że Związek, obej­
mujący 13. tysięcy polskich górników, stoi sta­
nowczo na gruncie państwowości polskiej. W 
zagłębiu karwińskiem, które było dotąd pod 
władzą Rady Narodowej, ogromna większość 
ludności jest polska, wśród górników zaś na 
niektórych szybach Czechów jest ledwie pół 
procen', na innych 5 lub 6 proc., przeciętnie 
zatem 2 proc. Strejk obecny wynikł z przyczyn 
natury gospodarczej, wnet jednak przybrał zna­
mię świadomej walki politycznej, a mianowicie: 
górnicy oświadczają, że dla nich miarodajnem 
może być tylko zarządzenie władz polskich; de­
kret rządu warszawskiego przyznał im, wzorem 
angielskim 6 godzin pracy w sobotę, czyli 46 
godzin w tygodniu. Tylko na rozkaz władz pol-

' ^nve»; K«. Józeł Londzin er CieuToła,

skich gotowi są górnicy pracować choćby w 
niedzielę, aby państwu polskiemu dostarczyć 
więcej węgla. Oświadczenie to swego przewo­
dniczącego poparli bardzo skutecznie wszyscy 
członkowie delegacyi. Komisya przyjęła życzli­
wie te oświadczenia i przyrzekła dopomódz 
górnikom do wolności zgromadzeń i stowarzy­
szeń.

Baczność rolnicy! Wszystkie szkody wojen­
ne, czy to na gruntach (stratowanie płodów), 
czy w domach, wszelkie rekwizycye, czy co do 
podwód, czy środków żywnościowych i opało­
wych należy zgłaszać do starostwa. Co do in­
nych niepewnych rekwizycyi radzimy zwracać 
się do najbliższych komend wojskowych i do­
magać się wynagrodzenia. Pożądanym jest tyl­
ko pośpiech, bo w najbliższych dniach »mili go­
ście« nas opuszczą.

Konkurs na posady nauczycielskie w szko­
łach Macierzy szkolnej. Ogłasza się niniejszem 
konkurs na dwie posady nauczycielskie w szko­
łach ludowych i dwie posady z grupy I. i IT. w 
szkołach wydziałowych Macierzy szkolnej. Po­
sady te trzeba objąć w ciągu marca. Podania z 
załącznikami wnosić należy do Zarządu Głów­
nego Macierzy szkolnej, Cieszyn, Dom Narodo­
wy, najdalej do 1. marca 1919. '

Szkoła handlowa »Czepel«, Cieszyn, droga 
Franciszka Józefa nr. 18. Dnia 19. lutego roz­
począł się w tej szkole pięciomiesięczny kurs 
wieczorny. W skład nauki wchodzą wszystkie 
przedmioty, jakie potrzebne są dla sił biuro­
wych w handlu i przemyśle. Językiem wykłado­
wym w owej szkole jest język niemiecki, jedna­
kowoż w razie potrzeby udziela się wyjaśnień 
również w języku polskim. Na kursa te mogą 
uczęszczać uczniowie obojga płci. Wpisy co­
dziennie od 2—4 godziny po południu.

Z Iskrzyczyna. W domostwie Józefa Kisia- 
ły eksplodował dnia 11. lutego granat ręczny i 
zabił dwie córki gospodarza, 18. letnią Alojzyę, 
10. letnią Rozalię oraz 6 letniego chłopca Józefa, 
gospodarzową zaś tak ciężko pokaleczył, że mu­
siano jej w cieszyńskim szpitalu amputować pra­
wą rękę.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Alojzego Nardelle- 
go złożyła na Kat. Rodzinę Sierocą p. Hilda Paździo- 
rowa, żona nauczyciela, 20 K, rodzina Paździorów z 
Karwinej 10 K.

Z Bobrku. Podczas świąt Bożego Nar. urządziła Pol­
ska Rodzina Opiekuńcza na Śląsku zbiórkę na zakła­
dy zupne. W zbiórce tej w‘zięły udział także dzieci tu­
tejszej szkoły ćwiczeń przy seminaryum nauczy cielskiem 
i zebrały pokaźną kwotę 1.028 K 50 h. A mianowicie 
zebrali z klasy III.: Biel Stanisław 36 K, Górniak Fran­
ciszek 122 K, Kantor Adolf 85 K, Kozieł Karol 47 K, 
Wajdowicz Zbigniew 3 K, Bobkówna Anna 54 K, Ho- 
reczanka 3 K, Sznapkówna Kornelia 30 K, Tomiczkówna 
Zofia 25 K, Zabawska Jadwiga 100 K; z klasy IV.: Bima 
Marcin 36 K, Franek Henryk 11 K, Jahiczek Erwin 9 K, 
Kaleta Jerzy 21 K 20 h, Łomozik Wilhelm 5 K 50 h, 
Machander Antoni 85 K, Satara Wacław 34 K, Sikora 
Władysław 59 K 20 h, Rysiówna Irena 10 K 10 h; z kla­
sy V.: Górniak Andrzej 22 K 20 h, Myśliński Rudolf 
41 K 40 h, Wybraniec Leopold 15 K 80 h, Czarnecka 
Anna 32 K, Friedlówna Wanda 25 K 70 h, Kuncówna 
Wilhelmina 42 K, Steblówna Anna 20 K 60 h; kandydat 
II. kursu Antoni Kobiela zebrał 52 K 80 h. — Ten bar­
dzo dobry wynik tegorocznej składki umożliwi Polskiej 
Rodzinie Opiekuńczej wydatniejsze poparcie zakładu zu­
pnego przy seminaryum i szkole ćwiczeń; to też grona 
nauczycielskie seminaryum składa wszystkim ofiarodaw­
com w imieniu tych najbiedniejszych serdeczne podzię­
kowanie.

"uczmia”

z porządnej rodziny przyjmie zaraz do nauki Jerzy 
Matzura, siodlarz powozów i automobili w Cieszynie, 

ul. Fabryczna, obok gazowni.

Ucznia

do nauki przejmie zaraz PAWEŁ ŻWAK, mistrz 
szewski, Cieszyn, ul. Izabelli 1. 2.

Same resztki!
Na podszewki i powłóczki, gradel, muszeliny, kretony, 
barchenty. Starsze płachty, bielizna i inne rzeczy. Modny 
aksamit po 50 K za metr. Czarny plusz po 80 K za metr.

W niedzielę i poniedziałek największy wybór.
ANNA FILIPEK, Cieszyn, ul. SzerszniKa L 9.

Szan. właścicielom powozów i automobili daję do 
wiadomości, że mój warsztat, który miałem przed wojną 
na ul. Bielskiej nr. 20, powróciwszy ze służby wojennej 
otworzyłem w Cieszynie w dawniejszej gwoździami 
obok gazowni i przyjmuję, jak dawniej, wszelkie zamó­
wienia na nowe kolasy, sanki, siedziska do automobi­
lów i t. d. i wykonuję tak samo zaraz i doskonale re- 
peratury po umiarkowanych cenach. Upraszając o ła­
skawe zamówienia, kreślę się z szacunkiem

JERZY MATZURA, 
siodlarz powozów i automobili, Cieszyn, ul. Fabryczna.
Drukarnia »Dziedzictwa« p. aarz J. Suchanka w Cieszynie

Adwokat Dr. A. Verständig 
otworzył kancelaryę adwokacką w Jabłonkowie 

obok ratusza.

> gubiono

dnia 17. lutego b. r. o godz. ^7. wieczorem na 
dworcu centralnym w Cieszynie 

ubranie żeńskie 
białe, batystowe z welonem. Łaskawy znalazca 
zechce takowe oddać za dobrem wynagrodze­
niem w restauracyi p. Kowalika w Końskiej 

przy Trzyńcu.

Z dniem 1. marca b. r. otwieram we Frysztacie 
warsztat krawiecki 

pod firmą p. Wiktora Hoffmanna 
i przyjmuję wszelkie prace w zakres krawiectwa, 
wchodzące, przyrzekając rzetelną obsługę.

Z poważaniem
FRANCISZEK GAJDZIOK 

we Frysztacíe.

Bask CiNki MM

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr, z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4« 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

@ WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ O 
i płaci od nich

3^ 3 % ^Bt 
Czeki pocztowe na żądanie.

Sífilis iticzsMlM M 

W CIESZYNIE,
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13. 

(gwożdziarnia, obok gazowni) ma na składzie 
wapno do roli, większe i mniejsze młynki la 
czyszczenia zboża, różne sieczkarnie, kartoflar- 
ki, śrutowniki kieratowe i reczne, młynki da 
mlecia kości »Heureka«, tragacze żelazne, kom­
binowane maszyny do krajania kapusty i bura­
ków, buraczarki, większe i mniejsze płuczkar- 
nie na kartofle, różnego rodzaju parzaki, pługi 
jedno- i dwuskibowe, brony, wałki Zehetmaye- 
ra, grabiarki i plewniki (planetki) konne i rę­
cznej brony talerzowe, kultywatory większe i 
mniejsze, siewniki konne i ręczne, bruski da 
kosiarek, wirówki, wagi decymalne i bydlęce, 
wagi osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, brykiety 
węglowe, smary na wozy, młocarnic ręczne; 
nasiona: buraki eckendorfskie, rzepa czer­
wona mamutka, marchew i kwaki. Dostarcza 
wagonowo: sól potasową, kainit i wapno na­

wozowe 
jl^ Drzewka owocowe już nadeszły, “^(j 

TOWARZYSTWcToSZCZ?>DN. I ZALICZEK

= W CIESZYNIE 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną perską 

w »DoMu Narodowym« w F y ku na i. piętrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w B*- 
guminie, w Skoczowe, w Dąbrowie, w Orłowi 

w Suchej Górnej i Trzyácu 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
4% -w 

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dnia por 
przedzającego wypłatę, a jak dotąn samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczny 
Potyczki deje Towarzystwo na umiarkowany prooer& 
Eskontuj" weksle swych członków, udziela kredyt« 
w podkład faktur i otwartych rachunków ksiątkowych, 

wyda je skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i bd godz. 1. 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują wpo- 
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W fi­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 2. po 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności 1 zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

I. Domagalski. A. Teper. H. Fil asie wicu.
Odpowiedzialny redaktor: J. Polali.



Pismo poświecone wiadomościom politycznym» nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena i przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 16 K — h
półrocznie . . 8 * — *
twartalnie . . . 4 » — »

Bex preeeyłki pocztowe|: 
całorocznie . . , 13 K — h
półrocznie . . . 6 * 50 *

kwartalnie . . . . 3 » 30 »

Numer pojedynczy 20 hal. *^[ Hf* Numer pojedynczy 20 haL
Numera pojedyncze ma na składzie w CieszynierDrukamia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminis 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielaku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminis trący i »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i plotek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 80 b-derzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kil ku - 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Mocznik 72. W Cieszynie, wtorek, 25. lutego 1919.
^WNmmw«wMM«mwmRM«memwsNeaMW«aMeenee»»«Nmswmm"W"W"m"m""""*"""""""""'"""""""""""""""''""'""""""'"'""""""""""""

Nr. 14.

Polskość Księstwa Cioszyúskieno.

(Ciąg dalszy.)

Paweł Stalmach stał na stanowisku, że ca­
łe Księstwo Cieszyńskie jest polskie i stanowi­
sko to zajął też na zjeździe słowiańskim w Pra­
dze. Mocno ubolewał, że nie znalazł należytego 
poparcia ze strony społeczeństwa polskiego, bo 
inaczej byłoby mu się udało zyskać i Frydec- 
kie dla Polski. Założona przez niego »Gwiazdka 
Cieszyńska« miała tamże dosyć licznych na owe 
czasy prenumeratów, którzy nawet po powsta­
niu »Tydennika Opavskiego« pozostali jej wier­
ni. Już w »Tygodniku Cieszyńskim« na wielu 
miejscach stwierdza polskość całego Księstwa 
Cieszyńskiego. W nr. 5. z dnia 3. lutego 1849, 
str. 35. pisze: »Śląsko nasze ma mieszkańców 
trojakiej narodowości; w Cyrkule Cieszyńskim 
(obejmował całe Księstwo Cieszyńskie) jest na­
rodowość Polska; w Opawskim jest narodowość 
Czeska; a poza Opawą Niemiecka.... a kraj 
Cieszyński ma się na zasadach narodowości 
Polskiej urządzić«. W nr. 22. z dnia 30. wrze­
śnia 1848 »Tygodnika Cieszyńskiego« str. 171. 
znajduje się ustęp: »My Ślązacy nie jesteśmy 
Czesi, dlatego też z Czechami się nie złąćzemy; 
aleśmy też nie Niemcy i z Niemcami nie dosię- 
gniemy naszego zadania; zostaniemy tedy czem 
jesteśmy i będziemy Polakami«.

Ciekawe są wywody za przyłączeniem Ślą­
ska do Polski, umieszczone w nr. 26. »Tygo­
dnika« z dnia 28. października 1848 r. str. 201. 
»Tygodnik« podaje następujących sześć punk­
tów, przemawiających za tern przyłączeniem: 
1. »Śląsk jest oddzielony ku południu przez gó­
ry, a ku zachodu przez rzekę Odrę — od Czech 
i od Niemiec — a przez równiny swoje ku pół­
nocy zlewa się niby w jedno z Polską. Ztąd 
samo położenie z natury pokazuje, kędy mają 
należeć Ślązacy. 2. Śląsk należał od niepamię­
ci do Polski i był od niej tylko przez swawolę 
Panujących odłączony, 3. Naród Śląski jest ten 
sam, co naród Polski; ma ten sam język i dla­
tego oba narody są przez taki węzeł duchowy 
połączone i najlepiej się też dorozumią. 4. Sam 
materyalny wzgląd pokazuje Ślązakom korzyść 
ze złączenia się z Polską. Kraj bowiem śląski 
nie jest najurodzajniejszy, a ludność jego jest 
bardzo wielka. Polska za to jest urodzajniejsza, 
a mniej ma ludności. Przy tem Ślązak jest skłon- 
niejszy do sztuk i rękodzielnictwa, a Polak, 
mający więcej roli, pokazuje też więcej zami­
łowania do roli. Tym sposobem zamienialiby 
społem Ślązak swoje rękodzielnicze, a Polak 
swoje rolnicze wyroby, a majętność ludu na­
szego wzmagałaby się. 5. Nader ważny jest też 
wzgląd na potrzeby duchowe. Ślązak, ażeby 
się wykształcił i oświecił, potrzebuje nauki i 
książek, a tych może używać tylko w języku 
polskim. Polskie piśmiennictwo jest bogate i to 
może być tylko najprzystępniejsze i najpożyte­
czniejsze ludowi Śląskiemu. 6. Z Polską też 
mógłby dosięgnąć Śląsk jak najdoskonalszej 
Wolności, już z samej tej przyczyny, iż Polacy 
najwi ?cej o wolność bojowali, a odkąd Polska 
upadła, byli to oni, którzy na wygnaniu mię­
dzy narodami dla wolności najwięcej czynili, 
gdyż oni głównie te myśli wolności rozszerzali«. 
Jest to pierwsze całkiem stanowcze oświadcze­
nie się za przyłączeniem śląska Cieszyńskiego 
do Polski.

W r. 1848 debatowano i pisano wiele o po- | 
dziale Austryi i Węgier na nowe prowineye 

według narodowości. Gdy pewien dziennik 
zagrzebski podał plan takiego podziału, a przy 
tem opuścił Śląsk austr., »Tygodnik Cieszyński« 
w nr. 34. z dnia 23. grudnia 1848 pisze: »Nam 
Ślązakom przychodzi samym o sobie myśleć, 
rozważyć, co więc jesteśmy podług narodu, co 
jest nasz cel i co nam będzie najkorzystniej­
sze. Żeby się z Morawą złączyć, to ani nie je­
steśmy Morawcami, ani nie mówimy po mo- 
rawsku, nadto obudza się u ludu naszego wiel­
ka niechęć ku złączeniu się z Morawą, iżby to 
był krok ku złączeniu się z Czechami i stąd 
słychać u nas wiele głosów naprzeciw temu 
złączeniu. Żeby zaś Śląsk osobną prowincyą zo­
stał, to jest za mały. Lecz patrząc na to, że u 
nas jest język polski i narodowość polska, już 
wiele u nas głosów sobie to życzy, żeby naszą 
część Ślązka z Krakowskiem Gubernium się 
złączyło; nawet już to i indziej mówią, że Cie- 
szyński cyrkul do Galicyi będzie należał«. 
A więc i przyłączenie Śląska Cieszyńskiego do 
Galicyi nie należy wcale do nowości.

Z nastaniem wolności narodów, zaczę­
ła i ludność polska na Śląsku upominać się o 
swoje prawa. Gminy Końska, Trzyniec, Dolna 
Leszna, Niebory, Ropica i Żuków wysłały de- 
putacyę do cesarza, która przybyła do Ołomuń­
ca dnia 4. listopada 1848 r. Cesarz przyjął ją 
w tym samym dniu, poczem deputacya przed­
stawiła swoje życzenia ministrom. U ministra 
Wessenberga żaliła się, że »rząd sam często 
dawa przyczyny do przekroczenia ustaw i do 
niezgody, podawając do śląska rozporządzenia 
w języku czeskim, którego lud, po polsku mó­
wiący, rozumieć nie może. Minister Wessenberg 
zażądał natychmiast od wiceprezydenta guber- 
nialnego hr. Lażańskiego, żeby się o to usilnie 
starał, by do Śląska wszystkie dekrety i jakie­
kolwiek rozporządzenia urzędowe nie w cze­
skim, ale w polskim języku podawane były.« 
Lud sam więc domagał się usunięcia języka cze­
skiego i znalazł zrozumienie dla swoich żądań 
u najwyższych urzędników. Starosta cieszyński, 
wezwany przez berneńskie gubernium, zapvtał 
się gmin, w jakim języku życzą sobie otrzy­
mywać urzędowe załatwienia. Większość o- 
świadczyła się za polskim językiem i w tym 
też zaczęto urzędować. Gdy staroście narzucić 
chciano urzędnika, nie umiejącego po polsku, 
nie przyjął go. Były więc pod tym względem le­
psze stosunki, niż obecnie.

Czeski nauczyciel Elias w Polskiej Ostra­
wie wydał odezwę, umieszczoną w »Mor. slez- 
skim Denniku«, w której domaga się od wszyst­
kich »wiernych Czechów« na Śląsku, żeby mu 
wypożyczyli wszystkie czeskie dokumenty, wy­
dane w Cieszyńskiem, książki i wogóle wszyst­
ko, co może przekonać komisyę aliantów w 
Cieszynie o świętem czeskiem prawie do tej 
ziemi. O czeskich pergaminach nie wspomina­
my, bo o nich pisaliśmy już w listopadzie ze­
szłego roku. Jak sam historyk czeski Prasek 
stwierdza, nie dowodzą one tego, czego Czesi 
pragną. Również czeskie książki, znachodzące 
się gdzieniegdzie wśród ludności polskiej, nie 
są żadnym dowodem, że ludność ta jest czeską. 
Gdyby ludność Śląska była czeską, toby wszyst­
kie książki były czeskie i wydawanie, polskich 
książek byłoby bezprzedmiotowe. Tymczasem 
od 200 już lat wychodzą polskie książki, umyśl­
nie pisane dla ludności polskiej na Śląsku, o 
czem Czesi zdaje się nie wiedzą, a przecież ko­
niecznie wiedzieć powinni. O ile dotąd spraw­
dzono, najstarsza książka polska dla Śląska Cie­

szyńskiego wyszła w ro ku 1716 pod tytułem; 
»Wierność Bogu y cesarzowi czasu powietrza 
morowego, należąca a pokazana przez Jana 
Muthmana, Sługę Ewanjeliey przi Kościele Je­
zusowym przed Cieszynem. Drukował w Brzegu 
Gottfried Tramp 1716.« Autor powiada o języ­
ku książki co następuje: »Sposób pisania mego, 
albo Stylus, lekka jest polszczyzna, niekiedy, 
według zwykłości teraźniejszych. Słuchaczów 
moich accomodowana, bo nie uszom piszę, ale 
sercu«. Język Muthmana jest językiem piśmien­
nym, który autor dla swoich zborowników sta­
rał się uprzystępnić, wtrącając liczne słowa z 
dyalektu śląsko-polskiego. W tej samej dru­
karni Trampa wydał pastor cieszyński Sassadius 
w latach od 1725 do 1730 pięć polskich ksią­
żek religijnych dla swoich zborowników. — 
Wszystkie te książki drukowane były gotyc- 
kiemi czcionkami, czyli sżwabachem. Ludność 
katolicka używała najprzód książek, drukowa­
nych gotyckiemi czcionkami w Polsce, gdy je­
dnak wprowadzono tam czcionki łacińskie, lu­
dność nasza książek tych czytać nie umiała, bo 
w szkołach śląskich uczono wyłącznie szwaba- 
chu. Rozpoczęto wydawać polskie książki szwa- 
bachem drukowane, z których pierwsza pod 
tytułem: »Prawdziwie jedzina do Nieba z Pisma 
Świentego dokazana Droga« wyszła w r. 1761 
u Szyndlera w Ope wie. Autorowie, których byr 
ło trzech, nazywają język książki w przedmowie 
do czytelnika »twój język«, »przyrodzona tobie 
mowa« i umieszczają ku końcowi »z Polskich 
Kantyczek niektóre tu w Ojczyźnie znajomsze 
pieśni«. Równocześnie z tą książką, obejmują­
cą przeszło 700 stronic, wydany został śpiewnik, 
który był przeważnie czeski, ale z dodatkiem 
kilkudziesięciu pieśni polskich. Książka ta wy­
dana była dla katolików całego Księstwa Cie­
szyńskiego. Książka modlitewna była polska, 
śpiewnik zaś czesko-polsk (Dok. nast.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
Bohaterska obrona Śląska przed 

zdradzieckim najazdem.

Jak ongi czerń Chmielnickiego na kresy 
wschodnie, tak dnia.23. stycznia najechały cze­
skie watahy zachodnie kresy polskie, mianowi­
cie Śląsk Cieszyński; lecz jak hordy tatarskie 
i bandy Chmiela nie przełamały spiżowego wa­
łu rycerstwa polskiego, tak i najazd czeski zo­
stał wstrzymany przez bohaterskich obrońcow 
polskiej ziemi śląskiej.

Obecnie możemy sobie na podstawie pew­
nych danych odtworzyć obraz walk na 
Śląsku Cieszyńskim. Czesi uderzyli na Śląsk w 
4 grupach, rozwijając od razu do boju 16 peł­
nych batalionów piechoty, doskonale technicz­
nie wyekwipowanych i wspartych silną artyle- 
ryą. Główna kolumna czeska parła z Moraw­
skiej Ostrawy przez Orłowę, Dąbrowę, później 
wzdłuż toru kolejowego w kierunku północno- 
wschodnim na Pogwizdów. Drugi oddział szedł 
drogą głównej kolei północnej na wschód, trze­
ci z Frydku na Cieszyn, czwarty wreszcie z 
Czacy na Bogumin. Był to więc atak koncen­
tryczny, prowadzony z wielką siłą na całym 
froncie. W ataku tym brało udział po stronie 
czeskiej około 20.000 ludzi, przeciw którym 
stanęła nieliczna grupa polska. Dnia 24. stycz­
nia wywiązała się gwałtowna walka na linii Pio- 
trowice-Frysztat-Sucha. Celem tych walk było 
ze strony polskiej zyskanie na czasie, aż do 
nadejścia posiłków z głębi kraju. Już w tym
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boju poznali najezdcy, że czeka ich niełatwe żar 
danie. Bataliony pulku cieszyńskiego, a miano­
wicie batalion, dowodzony przez kapitana C. 
Hallera, walczył do upadłego przeciw sześcio­
krotnej przewadze nieprzyjaciela. Wkońcu oto­
czony ze wszystkich stron, tracąc swego do­
wódcę, który poległ na polu chwały, przebił 
się z bagnetem w ręku.

Odwrót na linię Wisły.
Oddziały pułku cieszyńskiego i sformowa­

ne jednostki bojowe, które broniły pogranicza 
Śląska, dowódca sił polskich, pułkownik-bryga- 
dyer Latinik i korpus oficerski, okryli się w 
tym dniu nieśmiertelną sławą w walce z nie 
przyjacielem, otaczającym już ze wszystkich 
stron siły polskie. Ramiona ataku czeskiego 
wchodziły coraz dalej w granice kraju, zagłę­
biając się od południa pod sam Trzyniec, od pół­
nocy na wschód poza Frysztat. Polskie oddzia­
ły, otoczone z 3 stron, ustępowały w ciągłych 
walkach bardzo powoli, wycofując się z linii 
Cieszyna na linię Wisły.

Posiłki.
Już 26. stycznia zaczęły napływać pierw­

sze posiłki. Dowództwo okręgu krakowskiego 
pchnęło tam wszystkie rozporządzalne siły, 
nadeszła także pomoc z Królestwa. Dzielnych 
żołnierzy z Warszawy, Kielc, Łodzi zbratała 
wspólna walka z bohaterami śląskimi. Dnia 27. 
stycznia zawiązał się nowy bój, trwający pra­
wie bezustannie trzy dni i trzy noce. Czesi roz­
poczęli atak na linię, przebiegającą przez 
Ustroń, Kisielów, Skoczów i Drogomyśl.

Bitwa pod Skoczowem.
W dniu 29. stycznia, przy trzaskającym 

mrozie, przygotowali Czesi generalny atak na 
Skoczów. Dzień ten wystawił zaszczytne świa­
dectwo wszystkim rodzajom polskiej broni, pie­
chocie, konnicy i artyleryi, a dla tej ostatniej 
był prawdziwym tryumfem, gdyż zebrała ona 
wspaniałe sukcesy, przyczyniając się w zna­
cznej mierze do rozstrzygnięcia bitwy na naszą 
korzyść.

Atak rozpoczął się o godzinie 9 min. 30 ra­
no. Nieprzyjaciel posuwał się po obu stronach 
gościńca Cieszyn—Skoczów. Siły czeskie usi­
łowały rozwinąć się w tyralierkę z Ogrodzonej, 
ale adjutant komendanta grupy artyleryjskiej, 
który był na stanowisku obserwacyjnem, o- 
gniem ciężkich dział bez wstrzeliwania się roz­
bił je całkowicie i udaremnił ten atak. Pierwszy 
zaraz pocisk padł o sto kroków od kaplicy, 
gdzie Czesi umieścili karabin maszynowy, 
szkodzący silnie naszej piechocie. Drugi trafił 
w nią i zniszczył niebezpieczny posterunek.

Skutek dalszych strzałów był imponujący. 
Czesi w panice rozsypali się na wszystkie stro­
ny i skryli się poza pagórkami, otaczającymi 
Ogrodzonę, nie próbując już więcej tego dnia 
na nich się ukazywać. Ponieśli przy tem cięż­
kie straty, gdy po naszej stronie wogóle w cza­
sie całej bitwy, były minimalne, do czego w du­
żej mierze przyczynił się brak ciężkich dział 
u Czechów. Swoją drobną artyleryą mimo prze­
ważających liczebnie sił, nie mogli przeciwdzia­
łać męstwu naszego żołnierza i dobrej osłonie, 
jaką ten miał w działach dużego kalibru.

O godzinie 11. min. 10 rano Czesi, otrzy­
mawszy posiłki, próbowali rozwinąć się do ata­
ku nieco na północ od Ogrodzonej z Łączki, je­
dnak znowu bez powodzenia, gdyż atak ich, 
daleko nawet posunięty i poważnie zagrażający 
naszym pozycyom, rozbił się znowu w ogniu 
bateryi górskich, zaś piechota, śmiałym wypa­
dem, daleko odrzuciła atakujące kolumny, zno­
wu w panicznej ucieczce szukające ratunku. 
W ciągu dnia atakowali Czesi ze wszystkich 
okalających punktów nasze pozycye za każdym 
razem ponosząc dotkliwe porażki. Wszędzie 
piechota, wspomagana zaporowym ogniem ar­
tyleryi, uniemożliwiła próby wtargnięcia do na­
szych linii.

Noc przeszła stosunkowo spokojnie. Dnia 
30, stycznia o godzinie 3. m. 15 rano, bataliony 
czeskie zaatakowały nasze pozycye od strony 
Bażanowic, zaś bezpośrednio po nim nastąpiły 
dalsze ataki od południa, od strony Ogrodzo­
nej i Rudowa. Pochód nieprzyjaciela starała się 
utrudnić z zupełnem powodzeniem podgrupa 
kap. Cichockiego. Celne strzały szerzyły spu­
stoszenie w czeskich szeregach. Jeden n. p. 
granat, który uderzył w szkołę około Simora- 

dza, poranił i zabił około 60 żołnierzy czeskich. 
Na najcięższą próbę wystawione były wojska 
polskie na południe od Skoczowa. Tutaj udało 
się Czechom zająć wzgórze Cota 340 i stamtąd 
zagrażali poważnie naszym pozycyom. Jednak 
po uprzedniem przygotowaniu artyleryjskiem, 
oddziały warszawskie odbiły wzgórze bez naj­
mniejszych strat.

Dzień ten miał wiele pięknych dla wojska 
polskiego epizodów. Wysłany rankiem patrol 
oficerski kawaleryjsko-artyleryjski, pod komen­
dą podpor. Kossarka i chor. Bielskiego, natknął 
się w Nierodzimiu na silny oddział nieprzyja­
cielski z karabinem maszynowym. Patrol, zło­
żony z 16 ludzi, rozpoczął nierówną walkę i 
trzymał wieś dosłownie do ostatniego naboju, 
mając jednego zabitego i dwóch rannych. W 
ostatniej chwili nadciągnęła kompania piecho­
ty, która podjęła dalej walkę. Mimo odwagi 
żołnierzy, pod rosnącym naporem czeskim, za­
częto ustępować, gdy z pomocą przyszła bate- 
rya artyleryi kap. Cichockiego. Baterya zajęła 
pozycyę na czystem polu, o kilkaset zaledwie 
kroków od nieprzyjaciela i nie zważając na to, 
że jest odkryta i w straszliwy sposób ostrzeli­
wana, ogniem wprost rozbiła atakujące kolum­
ny. Czesi ponieśli straty tak wielkie, że nietylko 
cofnęli się, ale opróżnili natychmiast Nierodzim 
i okolicę.

Pociąg pancerny czeski na stacyi w Gole­
szowie dostał się pod morderczy ogień naszych 
bateryi. Jak opowiadali później uchodźcy z 
Goleszowa, koło pociągu stała właśnie kuchnia 
połowa czeska i masy żołnierzy brały jedzenie. 
Granat z 15 cm. działa ugodził w samą kuchnię 
i wyrządził wśród tych żołnierzy spustoszenie.

Około wieczora 30. stycznia bitwa była roz­
strzygnięta na naszą korzyść. Czesi, którzy w 
tych dwudniowych walkach ponieśli tak cięż­
kie straty, że nie byli w stanie prowadzić dal­
szej ofenzywy, przysłali parlamentaryuszy z 
prośbą o zawieszenie broni na 24 godziny. — 
Bryg. Latinik przychylił się do ich prośby i żą­
danego zawieszenia broni udzielił. Bezpośrednio 
potem rozpoczęły się rokowania o rozejm, skut­
kiem czego zawieszenie broni przedłużano z 
dnia na dzień.

Bitwa pod Skoczowem wystawiła piękne 
świadectwo żołnierzowi polskiemu, który w nie­
wymownie trudnych warunkach, w mniejszości, 
na dużym mrozie, leżąc nieokopany godzinami 
całemi na śniegu, potrafił walczyć, bronić się 
i wytrwać. Niemałą to również zasługą kor­
pusu oficerskiego, który dla sprawy narodowej 
zużytkował doświadczenie, zdobyte na wielu 
europejskich frontach. W oddziałach panowa­
ła i panuje wzorowa dyscyplina, w przeciwień­
stwie do rozluźnionej armii czesko-słowackiej, 
a stosunki między poszczególnymi oddziałami 
są bardzo serdeczne. Pełen sympatyi, opartej 
na zaufaniu, jest wzajemny stosunek oficerów i 
żołnierzy. Szczególnie poważaniem cieszą się 
szwoleżerzy. Przez cały czas pełnili z powodze­
niem trudną służbę obrony skrzydeł i wywia­
dowczą, a pomoc ich była bardzo użyteczna. 
Z piechoty odznaczyły się głównie pułki: 7 le­
gionów, 3 piechoty (warszawski) i pułk ziemi 
cieszyńskiej, a całej armii chlubne świadectwo 
wystawia ogłoszony« niedawno rozkaz gen. Go- 
łogórskiego.

Aby uczcić męstwo walczących w obronie 
kresów, bryg. Latinik ustanowił odznakę za 
waleczność dla obrońców Śląska i. i II. klasy.

Całą operacyę obrony, wycofywania się 
krok za krokiem w ustawicznym boju z prze- 
ważającemi siłami, całą inicyatywę wojskową 
od samego początku ciężkich walk trzyma w 
swym ręku bryg. Latinik, zdobywający sobie 
najwyższe uznanie, jakiego pragnąć może wódz, 
a mianowicie miłość oddziałów, które prowadzi 
do ciężkiej i ofiarnej walki. Postawa wojsk, wal­
czących od samego wybuchu wciąż wielokro­
tnie z przeważającemi siłami nieprzyjaciela, 
jest znakomita. Ożywia je głębokie poczucie 
słuszności sprawy. Ludność ziem, na których 
toczy się walka, spokojnem i wspaniałem za­
chowaniem, bezwzględną ofiarnością, postawę 
i ducha naszego wojska na każdym kroku po­
piera.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w

Śląsk pod najazdem czeskim.

Czeskie kłamstwa.
Od samego początku najazdu na Śląsk pol­

ski walczą czeskie władze cywilne i wojskowe 

zatrutą bronią, bo najzwy klejszemi kłamstwami. 
Kłamie Narodni Vybor, kłamie starosta frysz- 
tacki Baron, kłamie Śnejdarek, kłamie minister 
obrony Klofacz. A na steku kłamstw, uwiecz­
nionych na wieczną rzeczy pamiątkę w publi­
cznych, urzędowych odezwach, mowach, no­
tach, chcą oprzeć swe pretensye do Śląska pol­
skiego. Poniżej kilka dowodów:

Skłamał Narodni Vybor, głosząc na plaka­
tach, również jak p. Śnejdarek, że wojska koa­
licyjne obsadziły Śląsk, podczas gdy minister 
Klofacz równocześnie w Pradze oświadczył, że 
są to wojska czeskie, wysłane przez rząd cze­
ski, którym — jak wiemy — dodano dla okra­
sy kilku oficerów ententy. W pierwszem zdaniu 
odezwy, ogłoszonej w »Wiadomościach urzę­
dowych starostwa i Rady szkolnej we Fryszta- 
cie« (z d. 1. b. m.), dopuścił się starosta dr. Ba­
ron (więc osoba »urzędowa«) aże 2 grubych 
kłamstw. Pisze tam: »Po zajęciu przez wojska 
koalicyjne (?) wykonanem (!) przeszedł 
powiat Frysztacki z rąk rządu polskiego w za­
rząd republiki czesko-słowackiej«. Otóż po­
wiatu frysztackiego nie zajęło wojsko koalicyj­
ne, lecz najechały brutalnie oddziały czeskich 
żołdaków; dalej nie przeszedł powiat frysztac- 
ki w zarząd republiki czesko-słowackiej, bo o 
tem nie rozstrzyga p. Baron, lecz będzie roz­
strzygała konferencya paryska. Obecny stan 
jest przemocą, gwałtem i terorem wykonany 
najazd.

Kłamie Narodni Vybor i p. Śnejdarek, twier­
dząc w publicznych ogłoszeniach ogólnikowo, 
że »niepewne stosunki bezpieczeństwa i grożą­
cy nieład gospodarczy skłoniły rząd rzeczvno- 
spolitej czeskiej do wysłania części wojska en­
tenty«. W kraju naszym, a przynajmniej w je­
go części, podlegającej rządom Rady Narodo­
wej, był zupełny porządek, bezpieczeństwo pu­
bliczne i wzorowa aprowízacya, która się dzię­
ki prowiantom, przysyłanym z Polski, z dnia na 
dzień polepszała.

Kłamie minister czeski Klofacz w swym 
referacie, wysłanym z Pilzna do »Narodniho 
Zhromażdżeni« i w referacie, złożonym na po­
siedzeniu komisyi wojskowej w Pradze, twier­
dząc, że

1. wojsko czeskie zachowywało się na Ślą­
sku cieszyńskim wprost wzorowo i karnie. 
O tem »wzorowem i karnom* zachowaniu oię 
mogą opowiadać wiarogodni ludzie z Mostów, 
Bukowca, Krasnej, Ogrodzonej, Łączki, Stona- 
wy i Karwiny, Dębowca, Próchnej, Małych Koń­
czyc i innych miejscowości, przez które przesz­
ła fala najezdców ciekawe fakta, które ujęte w 
ściśle protokolarne zeznania o rabunkach, 
gwałtach, kradzieżach, dokonywanych przez 
rozbestwione i rozluźnione żołdactwo, zostały 
przedłożone komisyi aliantów w Cieszynie.

2. Kłamie p. Klofacz, twierdząc, że »nie­
znany jest ani jedyny wypadek stracenia cy­
wilnego Polaka, ani też żaden akt gwałtu«. —■ 
Ciekawe muszą być pojęcia p. Klofacza o tem, 
kto cywilny, a kto wojskowy. I co do tego ob­
fity materyał oddany został komisyi w Cieszy­
nie. Czy mamy mało dowodów na niezliczone 
akty gwałtów czeskiej soldateski, zdziczałej i 
pozbawionej wszelkich pojęć religijnych, moral­
nych i prawnych? Zatrzymywanie spokojnych 
przechodniów na drogach, prowadzących do 
Cieszyna, nawet ludzi śpieszących do kościoła, 
bezprawne przetrząsanie mieszkań obywateli, 
niepłacenie »rekwirowanych« fur siana, słomy, 
wypitej wódki, piwa i wina nie w jednej miej­
scowości, lecz wszędzie, gdzie się ta szarańcza 
ukazała, nie są to akty gwałtu? A czemże jest 
ogłoszenie sądów doraźnych w Karwinie, publi­
cznie plakatowane na szybach? Obecnie się te­
go »prawdomówni« czescy mężowie stanu wy­
pierają. A jakże nazwać zawieszenie wszystkich 
pism polskich na 10 dni, zarządzone zupełnie 
bezpodstawnie i bezprawnie przez wojskowość 
czeską? Nie są to brutalne akty gwał­
tu w czasie, kiedy się hasła wolności prasy 
rozlegają po całym świecie i kiedy szowinisty­
czna prasa czeska codziennie bryzga błotem 
kłamstw i kałem oszczerstw na wszystko, co 
polskie?

3. Kłamie p. Klofacz, mówiąc, że »wojsko 
czeskie nie brało żadnych zakładników, tylko 
jeńców, schwytanych z bronią w ręku«. Czy 
schwytano z bronią w ręku p. Górniaka, p. Za- 
bawskiego, ks. Brzuskę, księży i braci Jezuitów 
w Karwinie, by tylko tych kilku z pomiędzy 
kilku set internowanych i uwięzionych imien­
nie przytoczyć? Odpowiedz pan, panie Śnejda-
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Í^ paria Klofacz! A gdzieście ich umieścili? 
W barakach, w których przedtem byli chorzy 

tyfus plamisty, karmiliście ich »pomyjami«, 
Podawanemi na wstrętnie brudnych, naczyniach, 
^ — ludzie kultury, ładu, porządku!

4. Kłamie p. Klofacz, twierdząc, że foto- 
Érafie dobijanych, palonych, w bestyalski spo- 
®ób zbeszczeszczonych polskich żołnierzy są 
^sfingowane« (t. j. zmyślone). Więc się Polacy, 
■udzie cywilni poubierali w uniformy żołnierzy 
Polskich, pozwolili się pokłuć bagnetami, poka­
leczyć kolbami, popalić sobie nogi przez swoich 
— czy tak p. Klofacz. Bo tego nie uczynili, bo 
uczynić nie mogli »wzorowi i karni« żołnierze 
czescy. Czy tak? I tu ma już komisya ententy 
uie tylko fotografie tych zamęczonych przez 
czeskich katów na śmierć polskich żołnierzy, 
lecz nadto dokładne protokoły, potwierdzone 
Przez naocznych świadków tych niebywałych 
barbarzyństw czeskich, w swych rękach. Wszak 
Wam te barbarzyństwa wasi uczciwi publicyści 
U- p. Dostal i wasze pisma, między innemi 
»Prawo ludu« i »Duch Casu« publicznie zarzu­
cają, za co się na nie »Mor.-slezsky Dennik« z 
dnia 23. b. m. (nr. 54) tak strasznie gniewa i o- 
burza.

Tyle na razie. Co słowo, to kłamstwo, bez­
wstydne, nikczemne, gołosłowne. Z takiemi lu- 
^mi dysputować, z takimi łgarzami sie ukła­
dać, to rzecz niemożliwa.

Napiętnowanie czeskiego wiarołomstwa.

Obywatele Żywca wystosowali list otwarły 
do prezydenta Masaryka, piętnując wiarołom- 
»two czeskiego najazdu, który spowodował »ni- 
czem zabliźnić nie dające się rany i przepaść 
bezdenną pomiędzy dwoma bratnimi narodami 
słowiańskimi«.

Wojska »ententy«.

Na froncie skoczowskim w wojsku cze- 
■skiem byli też Polacy z Cieszyńskiego. Skonsta- 
towano ludzi ze Skoczowa, Zebrzydowic i Ma­
łych Kończyc, Trzycieża i t. d. Wracali oni z 
Kuewoli włoskiej, a na Morawach zostali wbrew 
*wej woli wzięci do wojska czeskiego, bo »Śląsk 
należy do republiki czeskiej«. Dwaj z Małych 

onczyc byli nawet z frontu na krótki urlop 
W domu. Przeciw temu zakładamy protest.
. Czescy żołnierze z Pruchnej mówili, że w 
•nnych gminach nieprzyjaźni ludzie, tylko w Pru- 
chnej zostali przez deputacyę pięknie powitani.

»Porządek robić, bolszewizm zwalczać« 
^eli niby Czesi na Śląsku cieszyńskim, tym- 
czasem nieporządku narobili, w aprowizacyę 
Íle¿ad wprowadzili, bolszewizm szerzyli. Szczu- 
* bowiem przeciw posiadającym, dawali przy- 

**ad kradzieży, szerzyli myśl wieszania, a zwła- 
szcza księża i kościoły były im solą w oku. 
Jeden żołnierz prześcigał drugiego w bluźnier- 
®twach przeciw wierze, Kościołowi, nabożeń- 
stwom i Bogu — nawet mazgaje rozsypywali 
*aką mądrość. To będzie przyjemnie żyć mię­
dzy taką bolszewicką dziczą w Czechach! Sło­
wacy już się zaczynają bronić przeciwko nim, 
a my, tu na Śląsku, będziemy musieli dobrze 
Wyczyścić i wykadzić domy po ich odejściu.

Dr. Baronowi z Frysztatu pod rozwagę.

Dziennik urzędowy nr. 2. z Frysztatu zo- 
®tał wysłany nawet takim, co go jeszcze nigdy 
^9 otrzymali. Dlaczego? — bo ogłaszał przej- 
r^e, Powiatu frysztackiego w zarząd republiki 

oskiej. Panie Baron! — czy się też za daleko 
1 i?afialopowało? Czemu się Pan tak pośpie- 

fzy , Jako prawnika powinien Pan wiedzieć, 
e o upacya nje stwarza jeszcze stanu prawne- 

go. Jakiem prawem przyłącza Pan lud polski 
do państwa czeskiego, skoro przyznaje urzędo- 
wnie, ze w powiecie mieszka ludność polska? 
Jeszcze pytanie, którzy to obcy ludzie zbała- 
jnucili lud. Chyba Pan jest obcym, bo Pańska 
kolebka stała poza granicami Śląska. Wciągnię­
to też do »Dziennika urzędowego« kłamstwo, 
że wojska koalicyjne zajmują Śląsk. Znie- 
sionem też zaraz zostało rozporządzenie Rady 
Narodowej, które ograniczało wyszynk wódki. 
Zapewne pijaństwo trzeba rozszerzyć i bolsze- 
wizm. Język polski w tym »Dzienniku urzędo- 
.Wym« jest ohydny.

Jak Czesi agitują.

Czesi rozsyłają do urzędów gminnych na­
stępującą prośbę:

L. 857/19.

Do wszystkich Urzędów gminnych.
Prosimy Was, abyście załączony protest 

wygotowali w dwóch egzemplarzach, musi 
to być zaraz, zaopatrzyli podpisami i pie­
czątką, a jeden z nich posłali do Ministerstwa 
spraw zagranicznych do Pragi, a drugi do Zem- 
skeho Narodniho Vyboru pro Slezsko w Polskiej 
Ostrawie.

Za Zemsky Narodni Vybor pro Slezsko:
L. s.

Dr. Ferdynand Pelc, m. p. Dr. Z. Witt, m. p.
zast. przewodn. przewodn.

W Polskiej Ostrawie, dnia 19. lutego 1919.

L. 857/19. .
Do

Ministerstwa spraw zagranicznych
w Pradze.

Lud śląski czytał z bolem ugodę paryską, 
według której ma ustąpić nasze zwycięskie woj­
sko, a wydać kolej Cieszyn-Jabłonków. W 12-tej 
godzinie wołamy do naszego rządu, aby zapo­
biegł katastrofalnym następstwom, które płyną 
z tej umowy.

Lud śląski nie dopuści, by ziemia cieszyń­
ska stała się ziemią sporną. Obstajemy twardo 
i niezachwianie przy przynależności całej ziemi 
cieszyńskiej do państwa czeskiego ,a to nietyl- 
ko czesi, lecz także niemcy i większa część 
Polaków. Lud śląski nie zasłużył sobie niczem 
na takie poniżenie za swoją wierną służbę dla 
sprzymierzeńców. Zwracamy uwagę i przestrze­
gamy rząd przed następstwami tego czynu. — 
Czyn ten oznaczałby administracyjny i gospo­
darczy chaos w ziemi cieszyńskiej, a sprowa­
dziłby ciężkie następstwa na naprężoną sytua- 
cyę górników w rewirze, a jest bardzo uzasa­
dniona obawa, żeby się Polacy krwawo mścili 
na tych, którzy się opowiedzieli za państwem 
czeskiem.

Zwracamy uwagę, że czyn ten działałby 
również demoralizująco na nasze zwycięskie 
wojsko, które nie zadrżało przed Paryżem, a 
które dotychczas w Rosyi pod nazwą śląskiego 
pułku bohatersko broni interesów całego świa­
ta, a w domu nie śmie bronić i zatrzymać wła­
snej ziemi.

Nie możemy powstrzymać się od zarzutu, 
że o naszych ciężko dotkniętych internowanych 
zapomniano, podczas gdy nasz rząd był zmu­
szony wypuścić Polaków, którzy znowu zaczęli 
swoją przewrotną działalność w rewirze.

Dla każdego Ślązaka jest rzeczą jasną, że 
paryska umowa jest nieżywotnem prowizor 
ryum, przeciw któremu jak najenergiczniej pro­
testujemy.

Niech czeski rząd stara się wszystkie mi 
siłami o definitywne rozstrzygnięcie sprawy cie­
szyńskiej, aby lud śląski został oswobodzony 
od dzisiejszego nieznośnego stanu.

Z Polskiej Ostrawy, 19. lutego 1919.
Pieczątka:

Zemsky Narodni Vybor pro Slezsko.
Podpis burmistrza: Pieczątka:

(Baczność! Nie dajcie się bałamucić przez 
aneksyonistów czeskich. Zapytajcie się w gmi­
nie, co uczynią z powyższą bezczelną odezwą. 
Nie dopuście do tego, aby któraś z gmin pol­
skich miała zaprzedać się Czechom. Gdzie Ślą- 
zakowcy mają większość, kontrolujcie ich, by 
zdrady nie popełnili. Nie pozwólcie, by tak wa­
żny dokument podpisano bez uchwały gminnej. 
Nie pozwólcie nadużywać piećzęci gminnej. 
(Przypisek Redakcyi.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Uznanie rządu polskiego przez ententę.
Na konferencyi zastępców ententy, odbytej 

dnia 21. b. m. w Paryżu, uznali alianci obecny 
rząd polski na podstawie uchwały sejmu pol­
skiego, mocą której polscy ministrowie zostali 
na owych stanowiskach zatwierdzeni.

Amunicya i mundury dla Polski.
Przed kilku dniami przybył z Wiednia do 

Warszawy transport amunicyi i mundurów dla 
wojsk polskich osobnym pociągiem, złożonym 
z 23 wagonów. Pociąg prowadził komendant 
ang. Rawlings przy pomocy ekorty, złożonej z 
kilku żołnierzy angielskich.

WĘGRY.
W Budapeszcie przyszło we czwartek, dnia 

20. b. m. do krwawych rozruchów, spowodowa­
nych przez komunistów. Bezrobotni urządzili 
demonstracyę przed redakcyą pisma socyali- 
stycznego »Nepszawa«, poczem rozpoczęła się 
strzelanina i rzucanie granatami ręcznymi. Woj­
sko przywróciło porządek, a policya podjęła 
zarządzenia celem aresztowania przywódców 
komunistycznych.

BAWARYA.
Zamordowanie bawarskiego prez, ministrów 

Eisnera.
Monachium było w piątek, d. 21. b. m. wi­

downią krwawych zbrodni. So cyalistyczny pre­
zydent ministrów Kurt Eisner został rano w 
drodze z ministeryum spraw zewnętrznych do 
gmachu sejmowego zabity dwoma strzałami w 
głowę, danymi do niego z tyłu przez porucznika 
hr. Arco-Valley. Sprawca zamachu, pochodzą­
cy z rodziny szlacheckiej, został aresztowany, 
a później zastrzelony przez jakiegoś marynarza.

Strzelanina w sejmie bawarskim.
Po zamordowaniu Eisnera wykonano tego 

samego dnia w sejmie bawarskim zamach na 
ministra Auera, gdy w oświadczeniu dał wy­
raz oburzeniu z powodu uśmiercenia prezyden­
ta ministrów Eisnera. Z drzwi, prowadzących 
do sali posiedzeń, padły strzały rewolwerowe, 
poczem jakiś człowiek w płaszczu wojskowym 
i kapeluszu cywilnym wpadł do sali i dał kilka 
strzałów w kierunku Auera. Także z trybuny, 
na której znajdowało się dużo publiczności, pa­
dły strzały; w szeregach poselskich powstała 
panika; część ukryła się pod ławkami, część u- 
ciekła z sali. Minister Auer został ciężko ran­
ny w lewą stronę piersi. Jeden ze strzałów po­
łożył trupem posła Osela, członka bawarskiej 
partyi ludowej i majora Gareisa, referenta w 
ministeryum wojny; ministrowie Timm i ,Ross- 
haupter odnieśli lżejsze rany. Spartakowcy i nie­
zawiśli socyaliści wezwali do generalnego strej- 
ku i zbrojnego wystąnienia. W Monachium o- 
głoszono stan oblężenia.

Rząd rad robotniczo-żołnierskich w Monachium.
W piątek, dnia 21. b. m. wieczorem pro­

klamowały rady robotniczo-żołnierskie w Mo­
nachium republikę rad i zamianowały prezy­
dentem drugiego przewodniczącego rad robo­
tniczych, chłopskich i żołnierskich Simona. — 
Wojska zaś obsadziły wszystkie dzienniki, a 
gazetę »Münchener Neueste Nachrichten« za­
mieniono na organ rad żołniersko-robotniczych. 
W mieście przyszło do plądrowań i walk uli­
cznych.

Spartakowcv w Augsburgu.
W mieście bawarskiem Augsburgu wybu­

chły na wieść o zamordowaniu Eisnera krwa­
we rozruchy spartakowskie. Tłum spartakow- 
ców, wzmocniony przez żołnierzy i marynarzy, 
zaatakował redakcye pism centrowych i zni­
szczył je, poczem splądrował szeregi sklepów 
w środku miasta. Z więzienia karnego uwolnili 
demonstranci więźniów. Straż policyjna dała 
kilka strzałów do rabującego tłumu, przyczem 
kilku zabito i zraniono. W Augsburgu ogłoszo­
no stan oblężenia.

FRANCY A.
Zamach na Clemenceaua.

Natychmiast po zamachu na premiera fran­
cuskiego, Jerzego Clemenceau, przesłuchiwał 
sędzia śledczy sprawcę zamachu Cotina, który 
na razie odmówił zeznań. Cotin utrzymywał — 
jak stwierdzono — ożywione stosunki z człon­
kami związku komunistycznego; nie jest prze­
to wykluczonem, że zbrodniczy zamach był 
dziełem bolszewickiego spisku. Kula rewolwe­
rowa tkwi dotychczas w ciele Clemenceaua, 
mianowicie w obszarze między lewem a pra­
wem płucem. Francuskie dzienniki donoszą, iż 
zranienie prezydenta ministrów, który liczy 77 
lat, jest poważniejsze, niż się ogólnie sądzi, gdyż 
lekarze obawiają się zapalenia płuc. W Izbie 
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francuskiej zgotowano dnia 20. b. m. wielką ma- 
nifestacyę na cześć zranionego męża stanu. 
Prezydent Izby Deschanel wyraził życzenie, by 
prezydent ministrów rychło wyzdrowiał. Za­
mach na niego wywołał w całej Francyi naj­
głębsze oburzenie, które podziela cały świat. 
Zapewnieniem serdecznego przywiązania całej 
Francyi do premiera zakończył mowca swe 
przemówienie. W zastępstwie Clemenceaua 
przewodniczy Radzie Dziesięciu na konferencyi 
paryskiej minister Pichon.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*

Z Rady Narodowej.

Do Dostojnej Komisyi Aliantów
w Cieszynie.

Imieniem polskiej ludności Śląska Cieszyń­
skiego przesyłamy na ręce Dostojnej Komisyi 
zapewnienia sz^zirej naszej radości z powodu 
nieudania się zamachu na niezłomnego Prezy­
denta Ministrów Francvi. Niech słowa nasze bę­
dą dowodem szczerej, tradycyą stuleci przeka­
zanej sympatyi Polaków dla Francyi i niekłama­
nego podziwu dla Jej dzisiejszych bohaterskich 
synów.

Cieszyn, dnia 21. lutego 1919.
RADA NARODOWA KS. CIESZYŃSKIEGO. 

Michejda. Londzin. Reger.

Przeciw oszczerstwu.
Tygodnik »Ślązak« umieścił w jednem z 

ostatnich numerów podczas naszej nieobecności 
w Cieszynie ohydną napaść na podpisanych, 
zarzucając nam wywiezienie, czyli zdefraudowa- 
nie kwoty 900.000 koron z Urzędu podatkowe­
go w Cieszynie. Napaść powyższą powtórzył 
»Ślązak« w numerze z 15. lutego 1919, wzywając 
nas do sprostowania notatki.

Na oszczercze kalumnie »Ślązaka« nie u- 
ważamy za wskazane odpowiadać.

W poruszonej przez »Ślązaka« sprawie wy­
jaśniamy co następuje:

W chwili, grożącej Księstwu Cieszyńskie­
mu inwazyi czeskiej, uważaliśmy, jako członko­
wie prezydyum Rady Narodowej Księstwa Cie­
szyńskiego za nasz pierwszy obowiązek zabez­
pieczenie tych środków finansowych, których 
użyła Rada Narodowa z jej zasobów i fundu­
szów na zasilanie niedostatecznych zapasów ka­
sowych, koniecznych dla utrzymania admini- 
stracyi cywilnej, a szczególnie pokrycia wydat­
ków na zasiłki dla rodzin osób wojskowych i in- 
wąlidów i dla utrzymania straży bezpieczeń­
stwa (żandarmeryi). — Na powyższe cele prze­
kazała Rada Narodowa w czasie jej działalności 
na terenie Księstwa Cieszyńskiego kasowym u- 
rzędom państwowym gotówkę w kwocie z górą 
1,400.000 K. — Celem zwrócenia kredytów, u- 
dzielonych powołanym urzędom, zarządziliśmy 
podjęcie między innymi w Urzędzie podatko­
wym Radzie Narodowej z tytułu udzielonych 
urzędom kasowym zaliczek na zasilenie zapa­
sów kasowych. Ani halerza Rada Narodowa nie 
wywiozła.

Ks. J. Londzin, m. p., Dr. Jan Michejda, m. p., 
Tadeusz Reger, m. p.

Z Cieszyna i okolicy.

Czeski podstęp. Dowiadujemy się w osta­
tniej chwili, że do wójtów i znanych rolników 
przychodzą rzekomi oficerowie z komisyi alian­
tów z Cieszyna i przez tłumacza domagają się 
oświadczenia na piśmie za czesko-słowackiem 
państwem. Tłumacz czeski wmawia w ludzi, że 
nie mówią po polsku, lecz po czesku. Baczność 
tedy! Oficerowie będą to Czesi, przebrani w 
mundury francuskie lub angielskie, uprawiający 
agitacyę, by uzbierać jaknajwięcej oświadczeń 
za Czechami. Nie dajcie się bałamucić! Mówcie 
otwarcie, że chcecie należeć do Polski!

Komisyą aliantów w Skoczowie i Bielsku. 
We czwartek, dnia 20. b. m. przybyła Misya en­
tenty do Skoczowa. Na rynku, przepełnionym 
ludnością z miasta i okolicy, powitał członków 
Misyi brygadyer Latinik, burmistrz miasta Ino- 
chowski po niemiecku, ks. prob. Motzko po 
polsku, pastor Gabryś po niem. i po polsku. Z 
pomiędzy mdłych przemów burmistrza i pasto­
ra wyróżniła się mowa powitalna ks. prob. Motz-

Wydawca: Ka. Józef Lendzie w Cieszynie, 

ki, wygłoszona tylko w języku polskim z wielką 
werwą, domagająca się imieniem polskiej ludno­
ści parafii i powiatu przyłączenia Śląska-do 
Polski, Następnie odbyła komisya przegląd ho­
norowej kompanii piechoty (7 pułk Legionów) 
i szwadron 2. p. ułanów. Po defiladzie udała się 
komisya do Bielska, gdzie zgromadziły się na 
ulicach olbrzymie tłumy ludności polskiej. W 
gmachu starostwa powitał Misyę starosta p. 
Podczaski, poczem nastąpiło przyjęcie 11 denu- 
tacyi polskich i 11 niemieckich. Wszystkie de- 
putacye domagały się przyłączenia Śląska pol­
skiego do Polski.

Stwierdzenie, Jeszcze przed okupacyą cze­
ską napisał »Dziennik Cieszyński«, że w kla­
sztorze Braci Miłosiernych w Cieszynie znale­
ziono broń i amunicyę. Stwierdzamy niniejszem 
według całkiem pewnych informacyi, że donie­
sienie to jest zupełnie z prawdą niezgodne.

Oszczercze wiadomości. Gazety ostrawskie 
podają wiadomość, iż uprowadzony przez wła­
dze polskie Czech dr. Havel z Jabłonkowa zo­
stał przez patrol polski zastrzelony w Kisielo­
wie w chwili, kiedy wracał do domu i to bez 
jakiegokolwiek uprzedzenia ze strony patrolu. 
Wiadomość ta jest podłem oszczer­
stwem. Według opowiadań naocznych świad­
ków, dr. Havel chciał przejść przez front i do­
stać się do Cieszyna. Patrol polski wezwał go 
w Kisielowie do okazania przepustki. Dr. Havel 
począł uciekać, nie zważając na groźby żołnie­
rza, iż będzie strzelał, wskutek czego żołnierz 
wystrzelił i położył na miejscu trupem ucieka­
jącego. Każdemu, kto choć trochę jest obezna­
ny z rygorem, z jakim się bada osoby, przecho­
dzące przez front podczas bitwy jest jasne, iż 
nieboszczyk sam zawinił i poniósł tak dotkliwą 
karę.

Z Tow, Czerwonego Krzyża informują nas, 
że" pojedyncze karty korespondencyjne dla jeń­
ców wojennych w Syberyi wysyła się teraz za 
pośrednictwem Szwajcaryi przez Japonię.

Kożdoń w »Ślęzaku« z dnia 22. lutego b. r. 
wzywa swoich zwolenników, by śmiało i otwar­
cie wypowiadali swoje żądania przed komisyą 
ententy i zawiadamia ich, że komisya zapewni­
ła go, iż wszelkie zeznania będą trzymane w ta­
jemnicy. Dlatego — woła — precz z wszelką 
obawą, niczego wam się »obawiać nie trzeba«. 
Notatka Kożdonia mogłaby robić wrażenie, że 
ślązakowcy cieszą się szczególną protekcyą 
komisyi. Otóż, by ślązakowcy nie myśleli o so­
bie za dużo, oświadczamy, że wogóle rozmowy 
z komisyą są poufne i że także my możemy mó­
wić śmiało i otwarcie. A mówić będziemy.

Napad czeski na polską szkolę w Hermaní- 
ach koło Ostrawy. W nocy z dnia 16. na 17. 

lutego ludność czeska, wracając z balu, napadła 
na polską szkołę w Hermanicach, wybijając o- 
kna olbrzymimi kamieniami i bombardując 
drzwi. Wśród piekielnych krzyków i gwizdów 
wołano: »pójdź sem ty bestyo polsko«, co praw- 
dopodo .nie odnosiło się do mieszkającego w bu­
dynku kierownika szkoły. Napad ten powtórzył 
się znowu po godzinie. Dopiero pojawienie się 
kierownika szkoły i kilku polskich górników 
odstraszyło napastników.

Z Bogumina. (M a n i f e s t a c y a c z e- 
sk a.) Trzy tygodnie przygotowywali się Czesi 
do »manifestacyi , która się odbyła 16. b. m., 
mimo jednak nadzwyczajnych wysiłków zakoń­
czyła się zupełnem fiaskiem. Głównego sukursu 
miał dostarczyć Rychwałd, który jednak zupeł­
nie nie dopisał, wobec czego użyto w pochodzie 
nawet wojska. Szła więc na czele muzyka, na­
stępnie dla większego efektu szeroko rozsta­
wione trzy kompanie wojska, około 300 dzieci 
szkolnych i wreszcie ludności cywilnej 1.027 o- 
sób, słowem jeden tysiąt dwadzieścia siedm 
osób. Wszystko to przedstawiało się na olbrzy­
mim rynku w Boguminie jako mizerna, znikoma 
grupka. W przemówieniach referentów znać już 
było pewne otrzeźwienie, szał zwycięski spalił 
się, zostały popioły. Biadali wszyscy, co to bę­
dzie, gdyby Czesi Śląsk stracili. Dr. Pelc użył 
zwrotu, że strata Śląska oznaczałaby dla Cze­
chów to, czem dla Francuzów była w r. 1871 
strata Alzacyi i Lotaryngii. Mocno p. Pelc prze­
holował tym zwrotem, wywołując nawet u wła­
snych słuchaczów uśmiech politowania.

. Z Karwiny. (Podeszły wiek.) W nie­
dzielę, dnia 16. b. m. odbył się tu pogrzeb ś. p. 
Antoniego Szmidta, który zmarł w 89. roku ży­
cia swego. Zmarły pracował tu za młodszych 
lat, jako majster kowalski na kopalni.

Drukarnia »Dziedzictwa« *. cara. J. Suchanka w Cieszynie

Rozmaitości.

Katastrofa kolejowa. W nocy, dnia 21. b. m. ulegli 
na stacyi Trzebinia katastrofie kolejowej pociąg pośpie­
szny warszawski nr. 102. Katastrofa nastąpiła podobne 
wskutek nieuwagi maszynisty pociągu osobowego nr. 9ł, 
który przejechał sygnał, ustawiony na jazdę wzbronioną, 
przez stacyę Trzebinia. Lokomotywa nr. 67, oraz wóe 
pociągu nr. 102 wykoleiły się. 20 podróżnych, oraz * 
osób z pośród pracowników kolejowych odniosło obra­
żenia. Przerwa w ruchu trwała do godz. 7. rano.

Ucznia

do nauki przyjmie zaraz PAWEŁ ŻWAK, mistrz 
szewski, Cieszyn, ul, Izabelli 1. 2.

Który wieśniak

obsiałby pół do jednego morga mniej wartościowego, tak- 
że kamienistego, odłogiem leżącego pola koniczyną 
szczególniejszego gatunku, której nasienie się dostarczy» 
za co otrzymałby dobre wynagrodzenie i jego pszczoły 
miałyby z kwiatow obfite i dobre pożywienie? — Zgło­
szenia przyjmuje p. EDWARD FEITZINGER w Cieszynie, 

wyższy rynek 10/1.

Szan. Publiczność z Jabłonkowa i okolicy zawiada­
miam, iż z dniem 15. lutego otworzyłem własny 

warsztat carski. siadtarski

i przyjmuję wszelkie prace w zakres mego rzemiosł* 
wchodzące i przyrzekając rzetelną obsługę, proszę o po­
parcie mego interesu.

Z poważaniem
FRANCISZEK KRISTIAN w Jabłonkowie, 

Wyższa Brama 186.

Z dniem 1. marca b. r. otwieram we Frysztacie 
warsztat krawiecki 

pod firmą p. Wiktora Hoffmanna 
i przyjmuję wszelk ; prace w zakres krawiectwa 
wchodzące, przyrzekając rzetelną obsługę.

Z poważaniem
FRANCISZEK GAJDZIOK 

we Frysztacie,

mnuniMinMBuuumHmMMr 
Baczność!

Szan. Publiczności z Frysztatu i okolicy podaję ni- 
niejszem do wiadomości, że z końcem marca b. r. pu­
szczam w ruch

tartak

i przyjmuję do rznięcia drzewo wszelkiego rodzaju do 
40 cm grubości, które już teraz można zwozić. Ręczą» 
za sumienne wykonanie wszelkich zleceń, polecam slą 
łaskawej pamięci.

Z poważaniem
ALOJZY GÓL ASOWSKI, budowniczy we Frysztacie,

H a# NW

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4» 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowani 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ®
i płaci od nich

Jer 3% -^

Bank rolniczy 

wraz z filiami

obniża z dniem 1. marca 1919 r. z powodu zmie­
nionych stosunków i nadmiaru pieniędzy opro­

centowanie wkładek na oszczędność na

301 
|0

RADA NADZORCZA BANKU ROLNICZEGO«

Odpowiedzialny redaktor« J. Połatt.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene i przesyłką pocztową!
całorocznie . . 
półrocznie . . 
kwartalnie . .

B*x przesyłki 
Całorocznie . . 
półrocznie . . 

kwartalnie . .

16 K — h 
8» — »

pocztowej!
. 13 K — h
. 6*50»

. . 3 » 30 »

- Rocznik 72 
St«««»««*«*

Numer pojedynczy 28 hal. "WC jap" Numer pojedynczy 26 hal.

Numera pojedynce* ma na składzie w Cieszynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plad Teatralny •; Jakól 
Reichmann, adencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Bogumim« 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski, - W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprąsza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyiskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, L p.

W Cieszynie, piątek, 28. lutego 1919

Wychodzi we wtorek i pkWI 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczenie znacznie 

taniej.

Nr. 15

Witajcie!

Cześć Wam, bohaterscy Obrońcy prastarej 
polskiej ziemicyi Witajcie!

Wita Was uroczyście czcigodna wieża Pia­
stowska, która przez setki lat patrzyła na ra­
dosne i smutne chwile, jakie przeżywał polski 
bid pod obcemi berłami.

Wita Was ta srebrzysta smuga naszej sta- 
rej Olsy niosąc Wam pozdrowienie złotych serc 
górali i tych, co nie wpuścili czerń obcą do pol­
skich zakątków Istebny i ci, co zdrowie, nawet 
życie w krwawej daninie położyli w obronie oj­
czystej ziemi.

Wita Was rynek cieszyński, który przez 
miesiąc cały jęczał pod brutalnem jarzmem; nie 
Przygłuszyły dumne i harde kroki najezdców 
odgłosów entuzyazmu, jakie obijały się o jego 
mury w dzień wielkiego wiecu w ponury dzień je­
sienny. Zmora zaległa przez pewien czas ten 
plac; dzisiaj się ożywił; duch narodowy, uniesie­
nie, radość wiecowa ożyły na nowo; tysiące sy­
nów i cór polskiego Śląska wita Was dzisiaj na 
tym samym rynku kwiatami i podniosłym okrzy- 
kiem: witajcie bracia drodzy!

Wita Was ze łzą wzruszenia w oku olbrzy­
mia , zesza wyznawców narodowych, którzy ję­
czeli po lochach i więzieniach Ostrawy, Lipni- 
ka, frzebowy, Ołomuńca, Józefowa, cierpiąc za 
sprawę polską wówczas, kiedyście Wy, boha­
terska garstko spiżową piersią w podziemiach 
rowów strzeleckich bronili naszej drogiej Wisły.

Wita Was cichym szeptem szereg mogił, 
kryjących zwłoki nieustraszonych obrońców 
polskiego zagonu i polskiej chaty przed prze­
mocą podstępnego wroga.

Wita Was głośnym turkotem las kominów 
trzynieckich, z pod których przed miesiącem 
wyruszyły szeregi robotników, by odeprzeć 
mordujące watahy najezdców.

Wita Was mrowie skrzętnych pracowni­
ków, wydobywających czarne dyamenty z łona

Jura i linek.

Jura: Chwała Bogu, że sie aspoń z tego 
naszego polskigo Cieszyna ci krowińczorze i ci 
2 tenii perkami za szyrakem wytracili — to se 
hnet człowiek lepi i wolni oddycho i bezpecznie 
spi; ale było tu tego do sto djobłów.

J 6n ek: Gdóż ich wykurzył? Dyć sie to 
dzierżało rękami nogami, gorszy jak płosz- 

chacharni w Karwinej u nieboszczyka
?sa miglanca lebo Zlatnika, eś ich możne 

oboch znoł, to byli tacy fajni pantafirzy tych 
pyrcoków, bar ab ów i kocendrów.

Jur a; Toćech znoł. Gdo tych czechmanów 
2 Cieszyna wy cis, sie pytosz? Przyjechoł jaki- 
si francuski jednoroł, czy bezmala byli trzo, za­
szli do tego czeskigo oberwelitela, coby sie ra­
czy mioł jegły j zieloska dzierżeć, a nie pusz­
czać sie na wojne, bo dostoł sromotnie na por- 
tki, rzecy: znocie wy, panie krejczy, mores? 
Czytaliście pismo, co wom posłali z Paryża? 
Czemuż wy nie posłuchniecie? Chcecie ancla 
lebo słupka? Na fleku pakujcie waszych siedem 
Pieczek, a kitujcie za miasto na żukowską kę- 
Pc, bo jak ni, to was nauczymy inszygo po- 
rządku.

J ó n e k:Ba czerta, ten mu morowo dopo- 
wiedzioł. Cóż na to kra wieczek?

polskiej ziemi, stanowczem ślubowaniem: »Nie 
damy ziemi, skąd nasz ród!«

Wita dziatwa polska, wita kmiotek i ręko­
dzielnik, skibiarz i hutnik, witają wszystkie sta­
ny, wita cały polski Śląsk!

Witajcie w naszym Cieszynie Wy, którzy­
ście wśród trzaskającego mrozu, z tradycyjnym 
polskim hartem i n^ustraszońą odwagą, z po­
dziwu godną wytrwałością stanęli i stali nie­
wzruszeni nad wałami naszej starej Wisełki 1 
nie pozwolili obcemu brutalowi pustoszyć na­
szej polskiej ziemi!

Polski Śląsk Wam tego nigdy me zapomni!
Tętna serc wszystkich Polaków biją żywiej, 

a echem ich jedno radosne słowo: witajcie bo­
haterowie, obrońcy, którzyście piersią swoją 
odwrócili od nas niewolę 1 kajdany. Cześć Wam!

Śląsk pod najazdem czeskim.

Odparty atak Czechów pod Pruchną.

Kilka dni przed podyktowanem przez koa- 
licyę wycofaniem się wojsk czeskich na ozna­
czoną linię, wywiązała się wałka na froncie pol­
sko-czeskim na południowy wschód od Pruchnej. 
W piątek, dnia 21. b m. po południu rozpoczęli 
Czesi wbrew Warunkom umowy paryskiej atak 
w Ochabach, wieczorem zaś na całym froncie 
ogień karabinowy i karabinów maszynowych. 
Wszystkie ataki odparto, Czesi cofnęli się ze 
stratami w popłochu. W sobotę, dnią 22. b. m. 
udała się na miejsce walki część misyi 
ententy z włoskim podpułkownikiem fissim 
na czele, która stwierdziła, że wina 
naruszenia rozejmu spada wyłą­
cznie na Czechów.

Znamienny dokument.
»Wiadomości urzędowe« starostwa' fryszta- 

ckiego z dnia 1. lutego b. r. zamieściły na pierw­
szej stronicy następującą odezwę »do ludności

Jura: Możesz se myśleć, jakbyś pudla o- 
bloł zimną wodą, zaczął cosi howorzić, wono 
to ne pujde, stękać, kręcić, ale ten jednoroł nie 
znoł szpasu i z borta na niego: abo pujdziecie 
hnedziuśko kany wom kozali, abo u widzicie, co 
z tej waszej spury głupi wy kwitnie. Cóż sie wy 
borocy bedziecie jeżyć? Mocie przeca waszego 
benesza w Paryżu, ten podpisoł taki befel, że 
mocie iść, skądeście przyszli, tuż pakujcie, nie 
gniewejcie mnie, bo mie nie beecie pod nosem 
szmyrać.

J ó n e k: Chwała też Panu Bogu, że sie 
przeca gdosi naszeł, co im roz prowde wlepił, 
dyć by oni byli cały nasz kroj obłupili ze wszy- 
ckigo i wyjedli i sakompak wszyciuśko do 
imentu wykradli, dyć to je straszno bransz, jeny 
brać, kraść, cyganić, rabować, gałganić toumią.

Jura: Ale ci tym pepikom strasznie nie 
było w nos. Pram nikierzy byli w Kończycach 
przy muzyce, tańcowali o sto sześć, tak, aż 
drzyzgi z delin leciały, tu naroz we wtorek po 
północy przyszeł telegraf: hyrdzinowe, trzeba 
se asi stiehować ihnet.

J ó n e k: Jako? Hyitome ściągać? Co? 
kany? ......

Jura: Ale ba. Mocie sie wykludzac. Za- 
czeni kląć, przezywać, zurzyć na czem świat 
stoi, wygrożali sie, że nie pójdą, choćby nie 
wiem co, ale potem se to jednak rozwożyli, że 

powiatu frysztackiego« w języku czeskim i pol­
skim. Przytaczamy tu tekst polski, uzupełniamy 
go niektórymi szczegółami, zawartymi w tekście 
czeskim.

»Po zajęciu przez wojsko koalicyjne (?!) 
wykonanem przeszedł powiat Frysztacki z rąk 
rządu polskiego w zarząd republiki czesko-sło­
wackiej.

Opór przez wojsko polskie stawiany został 
mocą broni złamany. W sporze tem niestety 
brała udział także jedna część mieszkańców cy­
wilnych i stało się, iż niejeden zaślepienie (?) 
nierozsądne zapłacić musiał życiem.

Nie jest do zaprzeczenia, że mianowicie na­
ród tutejszy językiem polskim władający (Ił) 
przez wodzów zupełnie obcych (?!) zbałamuco­
ny przeciwko rządowi republiki czesko-sło- 
wieńskiej podżegany (?) i nawet do oporu z 
bronią, którą w sposób zbrodniczy (!!!) pomiędzy, 
mieszkańców cywilnych rozdano, podburzony 
został.

Nader ciężką winę ci ludzie na siebie zwa­
lili. (To zdanie jest tylko po czesku.)

Wobec przywróconego znów spokoju naj­
główniejszą powinnością władzy politycznej 
jest (po czesku: uważam za pierwszy obowią­
zek władzy politycznei), przyprowadzić pono­
wnie zarząd w jego równowagę. Zapraszam te­
dy obywateli wszystich trzech narodowości do 
zgodnego współdziałania w pracy nas oczeku­
jącej i przyrzekam, że niesprawiedliwość wszel­
ka wykluczoną zostanie a pod względem naro- 
dowościowem każdej narodowości prawo uży­
wania języka macierzyńskiego w urzędach, w 
szkole i w kościele zabezpieczonem będzie.

Podpisano: starosta powiatowy: Dr. Baron.
Ciekawy to dokument! O wojskach koali­

cyjnych tu mowa! Któż je widział na Śląsku? 
Chyba, że Francuzi i Anglicy tak się czeskim 
duchem i językiem przejęli, że zapomnieli »a 
śmierć swego rodowitego języka, a jako pamią­
tkę swej narodowości zachowali tylko hełm że- 

francuzi nie znają szpasu i wyszli z putyki i 
zaczeni sie pantować ku.zachodowi, im to stra­
sznie nie było w nos, ale co było robić, wzieni 
krowińce na hlawu, swoi pukowki, prapory i 
skradzione siano, spuścili nosy na kwinte i fora 
ze dwora.

J ó n e k: To zaś teraz fajfczorz bee musioł 
wachować zegarków i nie bedzie móg bezpe- 
cznie spać.

Jura: No, a ten hruby cukermandet ze 
saksembergu też strasznie po nich banuje, o ma­
ło , że sie mu ze złości żółć nie uloła. Dyć jak 
przyszli ci papulaci krowińczorze do Cieszyna 
to wywrzasKOwoł: my ich tu przywołali, aby 
robili porządek, bychmy nie musieli telkowne ■ 
piniądze płacić tym nocznim birgerwerom, co 
wachują naszych brzuszków i podstoli — a te­
raz pod tymi Polokami mi ten mój bas sklęśnie, 
aj waj, haste gesen, wer die pieczki zjod, got 
iber die welt, gewalt, es is doch szad um die 
czechn, das is doch a nobles folk, die habn wol 
den fajfczorz ausgeraubt, aber den juden habn 
zi ru gegeben.

J ó n e k: A fojciczkowi cieszyńskimu też 
sie bee czkać, kie ich tak pytoł, aż zostaną w 
Cieszynie, fojt trzyniecki poklino i stary cwi- 
ling prawi: sikst, bohm, da hat uns der verflik- 
szte Kuchejda tajwlisz drangekrigt.

Jura: Co za Kuchejda ich tak wyraficzył?
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lazny? Gdzie wojskom okupacyjnym do wojsk 
koalicyjnych?

». .. kręcone wąsiska,
Wzrok dziki, suknia plugawa, 
Noże za pasem, miecz u boku błyska, 
W ręku ogromna buława*.

Ale przynajmniej w jednem miejscu jest o- 
dezwa szczerą, bo przyznaje urzędowo, że woj­
ska »koalicyi« spowodowały »przejście powiatu 
z rąk rządu polskiego w zarząd republiki cze­
sko-słowackiej«. I to przyznaje w czasie, kiedy 
na murach jeszcze wisiały rozlepione plakaty 
»ententy«, zawiadamiające o przejściu władzy 
w ręce »wojsk koalicyjnych«. Szczerość nie za­
wsze jednak chodzi w parze z logiką, a nader 
często za wielki apetyt wywołuje kurcze żołą­
dkowe, przewroty i zaburzenia w calem cieleII

Że dla bohaterstwa polskiej ludności cze­
ski starosta nie ma zrozumienia, w to wierzymy. 
Dla niego każdy wyższy poryw ducha może u- 
chodzić za »zaślepienie«! Ale jak może czło­
wiek żyjący od lat między naszym ludem kłaść 
swe nazwisko pod takie kłamstwa, jak te, że 
lud nasz został zbałamucony przez obcych pod­
żegaczy i uzbrojony w »zbrodniczy sposób«?! 
Tego chyba nie można czem innem wytłuma- 
czvć, jak tylko rubryką »narodowość« w jego 
rodowodzie! Przecie on sam w to nie wierzy, 
a ostatnie wypadki zupełnie chyba rozwiały to 
twierdzenie głupkowatych, że polskość Śląska 
stała jedynie kilku ludźmi »bałamucącymi i pod- 
żegającymi« lud!! Wywieziono ich tysiąc, a po­
czucie narodowości buchnęło tem jaskrawszym 
płomieniem!

Jest w odezwie mowa o »narodzie tutej­
szym, językiem polskim władającym«. Jak się 
oni prędko nauczyli mówić stylem Prusaków o 
»obywatelach, mówiących językiem polskim«! 
Na Śląsku dotychczas mówili tak tylko Śląza­
kowcy. Winszujemy Czechom tego nowego po- 
bratymstwa z tymi, którzy w czasie wojny nie 
mogli znaleźć dosyć śliny i błota, by obazgrać 
bohaterstwa koalicyi i dążenia narodów sło­
wiańskich!

Przytoczony dokument jest też nader prze- 
konywującem świadectwem o tem, jak czescy 
»wyswobodziciele« Śląska swoją misyę pojęli. 
»Wszelka niesprawiedliwość będzie wykluczo­
na«; wspaniałomyślność okupantów idzie nawet 
tak daleko, źe każdej narodowości »będzie za- 
bezpieczonem prawo używania języka macie­
rzyńskiego w urzędach, w szkole i kościele«. 
Po co tyle słów? Tak wyrażali się już urzę­
dnicy ś. p. Austryi. Ale może, źe władze oku­
pacyjne chcą przez to podkreślić swój spo­
sób pojmowania tego oświadczenia? W jaki 
sposób oni pojmują to prawo, okazali przez wy­
wiezienie całej masy księży, nauczycieli, przez 
horendalny język polski, jakim są pisane ode- 
zwy, porozlepiane właśnie w powiecie frysztac- 
kim, a którego tak piękny kwiatuszek dano 
nam w powyżej przytoczonym dokumencie. — 
Prawdziwa wolność języka! Może sobie roz-

Jónek: Syn starego Kuchejdy z wolatego 
Wiednia, wołają go Francek, był takim laufrem 
.przy tym papulatym szramku, co sie obijoł przez 
wojne po kancnaryjach, a teraz sie kozoł nazy­
wać prezydentem, tuż len Francek Kuchejdów 
tego trzynieckigo i jasiowskigo fojta namówił, 
aż jeny za Czechami orędują, a teraz se oba 
fojci nie wiedzą wrotu, bo z Paryża przyszeł 
nakoz, aż Trzyniec i Jasiów obsadzą Polocy, 
tak ich miły Kuchejdzioszek wykiwoł.

Jura: A staremu harbikowi też bee wsze- 
lijako na dołku. Jeszcze mo snoci dzisio targa­
ni w głowie, bo se ją zaziąbił — ja rychtyk — 
ci to muszę wyłożyć s końca, bo cie tu nie by- 
ło. Tuż jak pore tych czeskich hyrdzinów mieli 
chować w Cieszynie, zrobili im strasznie szum­
ny pogrzeb i napytali kan jeny kogo, aż też 
przydzie, że bee wiélkucno parada.

Jónek: Czy to było z kustem?
Jura: Tego pram akurat nie wiem, ale 

strąbili kaj jakigo barana, cierpkigo, jakigosi 
burego rechtora, zwieźli ekstracugami wrza- 
szczków z Orłowej całą hurme, napytali rozumie 
sie harbika też. Dyć wiesz, źe on na taką jało­
wą hyre dzierży , tuż sie wystroił do tego oble- 
czo, co se to kiesi doł szyć z tego sztofu, co 
to mioł być dlo wszyckich sądców, nasadził 
putnie na głowe i kroczoł po mieście, jak pow. 
Przed kościołem w alei, jak wynieśli tych nie­
boszczyków, czesko banda zagraía jakąsi cze- | 
ską pieśniczke, je tam cosí o trzeci gaci, że tam | 

brzmiewać po kryminałach trzebowskich i mor­
downiach w rodzaju łaziańskiej — po co go krę­
pować na jednej ambonie, w jednej szkole. Dać 
mu wolność ruchu! Podobnie argumentował 
Bismark, kiedy 60.000 Polaków wydalił przy­
musowo z ich ojczystej ziemi.

Bismark-Czesi-Ślązakowcy chwycili się za 
ręce i dalej w taniec, choćby krwawy, w imię 
wolności! Chwała Bogu, że znajdą się tacy, któ­
rzy położą koniec tej komedyi wolnościowej, 
napiętnują zbrodniarzy, jak należy i przywrócą 
prawdziwą wolność!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MnnnnMnM

Oswobodzenie Cieszyna.

Linia demarkacvina.
Na mocy umowy paryskiej nakazała nowa 

misya ententy, która przybyła do Cieszyna, zła­
żona z generała Niessela, jako przedstawiciela 
Francyi, generała Romeya, jako przedstawicie­
la Włoch i pułkownika Wade, jako przedstawi­
ciela Anglii, wojskom czeskim opróżnić obsa­
dzony przemocą obszar polskiego Śląska i wy­
tyczyła następującą linię demarkacyjną:

1. W wykonaniu ugody, podpisanej y Pa­
ryżu dnia 3. lutego 1919 przez przedstawicieli 
rządu polskiego i czeskiego pod przewodnic­
twem wielkich mocarstw ententy,' część linii 
kolei żelaznej z Bogumina do Cieszyna i Jabłon­
kowa, znajdująca się pomiędzy północną gra­
nicą Cieszyna i zagłębiem węglowem ostraw- 
sko-karwińskiem powinna pozostać zajęta przez 
wojska czeskie, podczas gdy południowy odci­
nek tej linii, zaczynając od miasta Cieszyna z 
Cieszynem włącznie aż do Jabłonkowa włącz­
nie powinna być powierzoną nadzorowi wojsko­
wemu Polaków.

2. Granica, której nie będą mogły prze­
kroczyć wojska polskie i czeskie, ustalona zo­
stała w następujący sposób: (patrz mapa 
1-75.000 — 1914, austryackiego wojskowego in­
stytutu geograficznego).

a) Linia, której nie przekroczą wojska pol­
skie na zachód: rzeka Olza, Czerwin, Nowa l 
Wieś, Skrzeczoń, na Gorankowie, Pol. Lutynia, 
Steingut fabryka, Kąkolna, droga Kąkolna, Fry- 
sztat aż do rozgałęzienia na 2 i pół kilometra 
na północny zachód od Frysztatu, Nowy dwór 
za wodą, Kąpiele jodowe, rzeka Olza aż do 500 
metrów od granicy północnej miasta Cieszyna, 
granica zachodnia miasta Cieszyna, Sibica, Koń­
ska, Trzyniec, linia, ciągnąca się na 500 me­
trów na zachód od kolei żelaznej Jabłonków- 
Łomna aż do granicy. Wszystkie wsie i wszyst­
kie punkty wymienione powyżej będą mogły 
zająć wojska polskie, a nie będą mogły ich prze­
kroczyć.

b) Linia, której nie przekroczą wojska 
czesko-słowackie na wschód: Bogumin, Bogumin 
dworzec, linia, ciągnąca się na 500 metrów na 
wschód od kolei żelaznej Karwina-Cieszyn aż 

woda hóczy po skolu i po łąkach i o jakichsi 
zdrzałych kwiotkach, taki głupi bojdy i wszy­
scy ci pogrzebnicy musieli podczas tej pieśni- 
czki czopki sjąć z głowy, a harbik też — sumie- 
ni sie mu do góry nogami przewracało...

Jónek, To se myślę, dyć on jeny wyśpie- 
wowoł wacht am rajn, ale cóż, teraz am rajn 
są die francozen.

Jura: Nie przeruwej, tuż miły harbik 
dzierżoł te putnie w gorści a tu wiater zimny 
fukoł, aż mu na dobrze ostatek rozumu z gło­
wy wyhóczaío; był to w tej alei zemsky raj na 
pohled, abo raczy tyjater. Teraz je harbika gań- 
ba; najn, das het ich nicht geglaubt, das ich bei 
der czechiszen himne dekeln werde, aber was 
tut man alles nicht, das die ferfluchten polaken 
der taiwel holt und zi sind wider da; ject die 
szande und blamasz.

J ó if e k: Jo tego nie rozumiem, jako to 
prawił?

Jura: Przeca tela beesz wiedzioł, a jak ni, 
to ci to wyoślę; harbik rontem rządzi: toch 
wszycko zrobił skrz to, by tych hromskich po- 
loków czorni wzieni, zech te putnie ściągnył z 
zgłowy, a teraz mie je gańba, źech tak wpod do 
powideł, nie wiem kany sie podzieć, kie polocy 
zaś sie przywalili, a jeszcze ku temu teraz mi 
te troche rozumu, coch jeszcze mioł, wiater 
wyduchoł z palice! Ales is hin:

Jónek: A cóż kany oberwajda narobio?
Jura: Zderzył kansi z puhaczem, smyko 

do spotkania się tej linii z rzeką Olzą, linia, idą- 
cą na 1 kilometr na zachód od granicy zachod­
niej miasta Cieszyna, Dolny Żuków, Ropica, 
droga Ropicka, Niebory, Oldrzychowice, Pleni- 
sko, Milików pod Nawsiem, Kiczera, Dolna 
i^omna, Skałka aż do granicy. Wszystkie wsie 
i wszystkie punkty wymienione powyżej będą 
mogły zająć wojska czesko-słowackie, lecz nie 
będą mogły ich przekroczyć.

3. Ruchy, które pociągną za sobą wykona­
nie umowy z 3. lutego 1919, uzupełnionej wska­
zówkami, wyłuszczonemi n § 2. jak wyżej, roz- 
poczną się 25. lutego 1919. Ruchy wojsk cze­
skich piwinny się rozpocząć 25. lutego 1919 o 
godz. 8. rano na całej rozciągłości frontu. Spis 
materyału, który wyjątkowo nie byłby zabrany 
w czasie, który został wyznaczony, będzie 
"’-zedstawiony 25. lutego 1919 przed godziną 3. 
Komisyi międzysojuszniczej cieszyńskiej, która 
ustali warunki zabezpieczenia tegd materyału i 
wydania go następnie. Ruchy wojsk polskich nie 
powinny się rozpocząć przed 26. lutego godz. 
8. rano. Będą się musiały odbywać z szybkością 
maksymalną 3 kilometry na godzinę i to dla 
wszelkiej broni. Marsz wojsk polskich poza 
rzekę Olzę celem zajęcia obszaru na północ od 
strefy węglowej kierować się będzie przez most 
Kąkolna z wyjątkiem przejść, położonych bar­
dziej na południe,

4. Wszystkie akty gwałtu lub nieprzyjaźni 
wobec osób cywilnych lub wojskowych pocią­
gną za sobą odpowiedzialność osobistą dowód­
cy jednostki, pod którego rozkazami znajdzie 
się sprawca wykroczenia.

5. Wojska polskie nie będą mogły mieć 
więcej nad 4 bataliony (czyli 3.000 ludzi z wy­
łączeniem artyleryi) w strefie pomiędzy linią, 
wyznaczoną im jako granica zachodnia, a linią 
oddaloną o 10 klm na wschód od tej ostatniej. 
Tak samo wojska czeskie nie będą mogły mieć 
więcej nad 4 bataliony (czyli 3.000 ludzi z wy­
łączeniem artyleryi) w strefie pomiędzy linią 
wyznaczoną im jako granica wschodnia, a linią 
oddaloną o 10 klm na zachód od tej ostatniej.

Członkowie Miśyi międzysojuszniczej: 
G r e n a r d m. p., C o u 1 s o n m. p., T i s s i m p..

Colidgem. p.
Latinik m. p., komendant wojsk polskich; 
Blaha m. p. komen. wojsk czeskich; Bacz- 
kowski m. p., reprezentant rządu czesko- 
słowackiego; Dangiel m. p., reprezentant 
min. spraw zagr. polskich; Ks. L o n d z i n m. p., 

prezes Rady Narodowej.
Powyżej oznaczona linia demarkacyjna o- 

znacza li tylko tymczasowe rozgraniczenie ści­
śle wojskowe; całość kraju pozostaje jednolitą 
pod względem administracyjnym na podstawie 
ugody polsko-czeskiej z dnia 5. listopada 1918. 
Więc w myśl orzeczenia komisyi rozpoczynają 
urzędowanie wszystkie dotychczasowe władze 
polskie, starostwa, tymczasowy rząd krajowy z 

sie światem; jak go jeden wyciepie, to sie l%u 
drugimi przychlipci, jako taki szowizdrzoł z cy- 
gańskigo rodu, W Opawie go ci wyrchni niem- 
cy odpyrtli, rzecy: tyś je faryzeusz wszyckimi 
maściami mazany, jeny żodną dobrą, idź do ty­
siąc djobłów, tuż pytoł czechów na smiłowani, 
aż go przyjną aspoń za ostatnigo naganiacza i 
pisarczyka

Jónek: I przyjeni go?
Jura: Możesz wiedzieć, pies psa pozno, 

zrobili go takim gryzipiórkem, mioł wystawiać 
dlo ludzi taki kartki, co to trzeja, jak kany kro- 
we kludzi do targu, a przy tem mu kozali na­
ganiać kany jeny kogo, nejbardźy ty uślimtane 
cieliczki i tych zbaraniałych fojtów do czeskigo 
raju.

Jónek: Kajź teraz pójdzie? Już go ani w 
międzyśmieciu nie chcą, w Cieszynie uż też nie 
bee mioł roboty, kie czeska kancelarz je asi u 
Zieliny na Żukowski kępie, tuż bee trzeba z pe- 
piczkami dali wandrować i śpiewać: gde do­
mów mój ? Niemcy mie nie chcą, Polocy mnie 
m^ją za judosza, a czeszy, jak poznają, co we 
mie siedzi, też mi dają laufpas. Jeszcze jednak 
było nejlepi w tym Krakowie w hareście, majner 
zel.

Jura: Pódź, pódź, synek, hynej idą nasze 
wojska do Cieszyna, widzisz, telkowny naród 
ich wito, wrzeszcz: Niech źyjąl..

Jónek: Niech żyją .. .ą .. .ą .. ,ą ...ą!
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dła i byliby przyszli do przekonania, że tu ae 
da się już nic zrobić, że »Cieszyńsko« jest i bę­
dzie polskie. .

Powracające tłumy szły od koszar różnemi 
drogami, mimo to rynek cieszyński był przez 
odzinę przepełniony ludem. Takich mas ludz­

kich nie widział jeszcze Cieszyn, jak długo stoi. 
A nie przybyli wszyscy, bo wielu nie dostało się 
do pociągów i wielu zawrócić musiało do domu, 
bo ich czeskie patrole nie przepuściły do Cie­
szyna. Jest to pewna zapowiedź, że Śląsk pol­
ski będzie należał do Polski!
MM*****""""""*""""""""""""""""""""***

Przegląd polityczny.

POLSKA.

Z Sejmu warszawskiego.
Na posiedzeniu Sejmu ustawodawczego dn. 

20. b. m. poświęcił marszałek Trąmpczyński 
gorące wspomnienie i głęboką cześć bohaterom 
z pod Lwowa, Wilna, Cieszyna i kresów. Na­
stępnie złożył naczelnik państwa Józef Piłsud­
ski swój urząd w ręce marszałka Sejmu, poczem 
Sejm przyjął wniosek nagły, podpisany przez 
posłów wszystkich stronnictw, domagający się 
oddania z powrotem władzy naczelnika pań­
stwa w ręce Piłsudskiego, co także marszałek 
uczynił.

Mowa Paderewskiego.

W dłuższem, pięknem i treściwem expose, 
odróżniającem się prześlicznym stylem i polo­
tem od suchych mów dyplomackich, nakreślił 
prezydent ministrów Ignacy Paderewski pro- 
gram rządu, omówił zniszczenia wojny na zie­
miach polskich, wyzwolenie Wielkopolski, po­
moc koalicyi, niebezpieczeństwo szerzącego się 
bolszewizmu i kwestyę obrony Lwowa. Sprawę 
Śląska Cieszyńskiego przedstawił obszernie, w 
ciepłych i serdecznych słowach, przyczem po- 
wiedział między innemi:

»W sześć dni po utworzeniu się naszego 
rządu, wkroczyły wojska czeskie podstępnie na 
Śląsk Cieszyński. Użyłem wyrazu »podstępnie« 
z całą świadomością pówagi miejsca, chwili i 
stanowiska mego. Wyrażam się dlatego oglę­
dnie: Dowództwo wojsk czeskich, działając naj­
widoczniej bez porozumienia się z własnym 
rządem, wkraczając na naszą ziemię, mieniąc 
się imieniem ententy, wydając do nas Polaków 
odezwy, zaopatrzone w podpis czterech ofice­
rów, którzy nie mieli do tego żadnego ze strony 
swoich rządów upoważnienia, dopuścili się czy- 

■nu, na określenie którego są inne odpowiedniej­
sze może wvraźenia. (Głos na sali: Zdrajcy.) 
Odezwie tej bawiące wśród nas misye sojusz­
nicze zadały kłam stanowczy i ostateczny. (Na 
sali huczne brawa.)

O cierpieniach naszej ludności cywilnej, o 
zachowaniu się wojsk czeskich na Śląsku mó­
wić nie będę, gdyż zanadtoby się moje przemó­
wienie przedłużyło.

W każdym razie oczekujemy sprawiedliwe­
go wyroku, który zapadnie za parę miesięcy na 
konferencyi pokojowej. Oczekujemy tego wy­
roku z tem większem prawem, z tą większą 
słusznością, z tem większą śmiałością, że kon- 
fereneya pokojowa na samym wstępie obrad 
nad tym przedmiotem uroczyście oświadczyła, 
że ktokolwiek w obecnej chwili używa przemo­
cy, ten tylko dowodzi, że pretensye jego słu- 
sznemi nie są.

Sprawa nasza broniona była otwarcie, u- 
miejętnie i uczciwie. Pośród rzeczowych do­
wodów przedstawioną była konferencyi poko­
jowej także i mapa Śląska Cieszyńskiego, spo­
rządzona dawniej przez Komitet narodowy, 
widział ją u mnie członek rady cieszyńskiej na­
rodowej, czcigodny i zasłużony poseł ks. Józef 
Londzin i oświadczył mi, że Rada Narodowa 
cieszyńska Zgadza się na tę mapę w zupełności, 
a Rady Narodowej cieszyńskiej o brak patryo- 
tyzmu nikt posądzać nie powinien.

Wogólc na Śląsku nasze wojska, górnicy, 
robotnicy, cała ludność, wszyscy zachowali się 
i zachowują się po bohatersku. (Burzl. oklaski.) 
Z calem sercem łączę się z tym okrzykiem, któ­
ry padł tutaj z ław poselskich na ponrzedniem 
posiedzeniu. Czcigodnym braciom Ślązakom. 
Cześć! Sprawę Śląska bada pilnie, sumiennie 
i uważnie- bawiąca tu misya ententy z przedsta­
wicielami Francyi, Anglii, Włoch i Stanów Zje­
dnoczonych.

prezydentem dr. J. Michejdą na czele i Rada 
Narodowa. Czesi żądali, by komisya tymczaso­
wo zawiesiła w czynności rząd krajowy, jako 
drugą instancyę, dopuściła tylko urzędowanie 
starostw, na co się jednak komisya nie zgodziła.

Spodziewać się należy, że i inne czysto pol­
skie obszary Śląska, znajdujące się obecnie je­
szcze pod najazdem czeskim, przy ostatecznem 
uregulowaniu granic przejdą jako etnograficzna 
całość do polskiego terytoryum.

Opróżnienie Cieszyna przez Czechów.

Według umowy miały wojska czeskie opu­
ścić Cieszyn najpóźniej do środy, dnia 26. b. m. 
godz. 8. rano. Już dzień przedtem wywieźli z 
Cieszyna wszystko, co się tylko dało: wszystkie 
urządzenia urzędu telegraficznego i telefonicz­
nego, ze zamku cieszyńskiego wszystkie sprzę­
ty, nawet obrazy ze ścian, z koszar sienniki, 
stoły, ławki, ze szpitala wojskowego łóżka, bie- 
tiznę, nadto olbrzymie zapasy zarekwirowanych 
po wsiach siana, słomy i wielką ilość koni, któ­
re po prostu przemocą odbierali, czyli rabo­
wali ludziom ze stajen lub odprzęgali w drodze.

Powoli znikały czeskie uniformy, aż nare­
szcie we środę, dnia 26. b. m. przed południem 
opuścił ryaek cieszyński ostatni oddział czeski 
Pod komendą majora Blahi, który przed wy­
marszem przemówił do żołnierzy czeskich i za­
pewniał: »ustoupime, ale zwicieżime«. Żołnie­
rze czescy, którzy dnia 27. stycznia wchodzili 
do Cieszyna z butą, krzykiem i hałasem, opu­
szczali »proklate« miasto milczkiem i minami 
rzadkiemi. O godz. %11. przed południem sta­
nął pierwszy patrol polskiej koraicy w obrębie 
miasta, witany z radością, zapałem i obrzucany 
kwiatami przez publiczność.

Powitanie wojsk polskich.
Wzdłuż całej drogi z frontu skoczowskiego 

aż do Cieszyna witała ludność polska z nieby- 
Wałem entuzyazmem postępujące ku Cieszynu 
wojska polskie. W Ogrodzonej było pierwsze 
serdeczne powitanie. W Bobrku obok semina­
ryum ustawiono gustowną bramę tryumfalną, 
n^ której widniał napis: »Cześć obrońcom!« Po 
^bu stronach drogi tworzyły dzieci ze szkoły 
ćwiczeń z chorągiewkami i kandydaci semina­
ryum szpaler, witając niemilknącymi okrzykami 
»Niech żyjąf« wkraczających na oswobodzoną 
ziemię polską polskich bohaterów.

Przy bramie, prowadzącej na wielki plac 
koszarowy, powitały )brygadyera Latinika i 
wojska polskie panie, imieniem których p. Ma­
rya Sojkowa z Oldrzychowic ofiarowała chleb 
i sól. Poczem brygadyer wraz ze sztabem i ca­
łe wojsko wmaszerowało na wielki plac przez 
szpaler dziewcząt polskich, gdzie spotkał się z 
szalonym entuzyazmem niezliczonych tłumów, 
mogących wynosić 50.000 do 60.000 osób, przy­
byłych przeważnie pieszo z dalekich okolic na­
szego kraju, wraz z wielu kapelami. Najliczniej­
sze, bo liczące na tysiące uczestników, były po­
chody od Frysztatu, Trzyńca i Ustronia. Praca 
w fabrykach i kopalniach stanęła wszędzie. 
Publiczność ta ustawiła się na szerokiej szkar- 
pie, długiej około 500 do 600 metrów i przed­
stawiała wraz z licznymi polskimi sztandarami 
Wspaniały widok, okraszony mundurami stowa­
rzyszeń gimnastycznych i licznie żebranych 
dziewcząt śląskich, które oficerów i żołnierzy 
obrzucały kwiatami. Wiwatom i okrzykom nie 
było końca, a entuzyazm doszedł do zenitu, 
kiedy maszerowały bataliony, z których każdy 
żołnierz pojedynczy przyozdobiony był małą 
Chorągiewką jednego z państw ententy, wysta- 
J^cą z lufy karabinu. W tym momencie zwró­
ciły się entuzyazm i okrzyki w stronę pięknie 
kwiatami przyozdobionego automobilu, na któ­
rym jechało, podziwiając wspaniały obraz, 3-ecł 
członków komisyi aliantów. Niech żyją Alianci 
brzmiało prawie bez przestanku.

Po Przemaszerowaniu wojska polskiego 
zbliżyli się członkowie Rady Narodowej i za­
stępcy władz miejscowych do brygadyera i 
złożyli mu w krótkich słowach życzenia z po­
wodu powrotu wojska do Cieszyna.

Po odśpiewaniu: »Jeszcze Polska nie zgi­
nęła« zaczęły się rozchodzić niezmierzone tłu­
my. Kto nie chciał dotąd wierzyć, że Śląsk chce 
należeć do Polski, to mógł się o tem dnia 26-go 
lutego przekonać. Był to najlepszy plebiscyt i 
zastąpił zupełnie wybory do Sejmu ustawodaw­
czego. Szkoda, że Czesi nie mogli już źobaczyć 
olbrzymich tłumów, bo byłaby im mina zrze-

Pod koniec swego expose poruszył jeszcze 
prezydent ministrów kwestyę Spiżu, Orawy i 
części komitatu trenczyńskiego, dalej sprawę 
równouprawnienia obywatelskiego, polepszenia 
bytu robotników, reformy agranej i wezwał Sejm 
do uchwalenia natychmiastowego 
poboru.

Dyskusja nad expose,
Wszyscy mowcy, którzy zabierali głos w 

dyskusyi, mianowicie posłowie Grabski, Stolar­
ski i Witos, stanowczo domagali się, by w Sej­
mie warszawskim znaleźli się przedstawiciele 
Wielkopolski, Śląska Cieszyńskiego, Śląska Gór­
nego, polskich powiatów Śląska Średniego, Prus 
zachodnich i polskich części Prus wschodnich, 
śpiżu i Orawy. Nie damy sobie wydrzeć ani 
Lwowa, ani wschodniej Galicyi, ani Śląska Cie­
szyńskiego, ani innych ziem polskich.

CZECHY.
Oburzenie delegatów czeskich na paryskiej 

konferencyi pokojowej.
Ciekawy szczegół donoszą pisma o zacho­

waniu się czeskich delegatów na konferencyi 
pokojowej w Paryżu. Oto na posiedzeniu kon­
gresu pokoju, zwołanego dla rozważenia sporu 
polsko-czeskiego, zaproszono pp. Dmowskiego 
i dr. Benesza. Obaj w dłuższych wywodach 
przedstawili swoje poglądy, poczem na życze­
nie przewodniczącego opuścili salę konferencyj­
ną, bo komisya sama postanowiła po naradzie 
wydać prowizoryczne orzeczenie. Gdy ułożono 
punkty umowy, poproszono obu reprezentantów 
Polski i Czech ponownie do sali, ale już tylko 
celem podpisania układu.

Dmowski, świadom, że orzeczenie ma tylko 
znaczenie prowizoryczne, podpisał układ. Be­
nesz wahał się długo i okazywał wielkie nieza­
dowolenie z ustanowionych warunków, ale 
wreszcie położył także swój podpis.

W poczekalni spotkał się z Kramarzem i 
zakomunikował mu treść układu. Dr. Kramarz 
wpadł w gniew i jął czynić ostre wymówki Be­
neszowi, oświadczając mu wreszcie wobec 
świadków; »Po tem, co się stało, pańska ka- 
ryera dyplomatyczna jest skończona«!

Osoby, które miały sposobność zetknąć się 
z delegatami aliantów, opowiadają, że zachowa­
nie się czeskich delegatów na kongresie wy­
wołuje ogólną krytykę: zbyt przypomina par­
lament austryacki. Z tego powodu jeden z de­
legatów angielskich bardzo ostro wezwał Cze­
chów do porządku.

NIEMCY.
Na piątkowem posiedzeniu niemieckiego 

Zgromadzenia Narodowego w Wejmarze bia­
dał prezydent ministrów Scheidemann nad smu- 
tnem położeniem Niemiec. Młoda republika 
niemiecka stanie — zdaniem ministra — w naj­
bliższym czasie przed ciężkiemi wstrząśnienia- 
mi, jeżeli nie przed całkowitym upadkiem. 
Państwo, naród, wyżywienie, możliwość pracy 
są w najwyższym stopniu zagrożone i to nie 
przez nieprzyjaciela, lecz przez naszych ziom­
ków, którzy obecnie grożą zrujnowaniem na­
szej najważniejszej prowincyi, mianowicie reń- 
sko-westfalskiego obszaru przemysłowego. — 
Strejki i niepokoje w zagłębiu Ruhr trwają w 
dalszym ciągu.

Ciągłe zamieszki Spartakowców.
W Niemczech Spartakowcy ciągle dążą do 

tego, by zagarnąć władzę. Chociaż kilkakrotne 
próby dotychczas się nie powiodły, próbowali 
komuniści berlińscy opanować w Berlinie bu­
dynki rządowe, bank Rzeszy i dzielnicę dzien­
nikarską. Rząd Scheidemanna występuje prze­
ciwko Spartakowcom zbrojnie i stanowczo. Tak- 
że Saksonii grozi nowa rewolucya. W n ektó- 
rych miastach ogłosili komuniści strejki gene­
ralne i zamierzają obwołać w całej Saksonii 
republikę rad.

z Cieszyna i okolicy.

Recolectio sacerdotalis odbędzie się we śro­
dę, dnia 5. marca o godz. 2 ^ po poł. w orato- 
ryum 00. Jezuitów w alei w Cieszynie, a dnia 
12. marca w Boguminie (dworcu).

»Związek śląskich katolików« prosi Szan. 
pp. delegatów, by spisy członków i wykaz ich 
wkładek za rok 1918 jak najprędzej przesłali do
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Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie, Stary 
larg 4. 7

Ze Związku młodzieży katolickiej w Cieszy- 
nie, W niedzielę, dnia 2. marca o godz. 2% po 
południu odbędzie się w sali »Dziedzictwa« 
miesięczne zebranie członkow. V^zywa się wszy­
stkich członków, by się jak najliczniej zjawili!

Międzynarodowa Komisya aliancka w Cie­
szynie żąda od wszystkich delegacyi i pojedyn­
czych osób, które proszą o audyencyę, piśmien­
nego podania, o ile możliwe wykonanego w an­
gielskim, francuskim lub niemieckim języku, w 
którem należy podać powody audyencyi, jako 
też nazwiska osób, które o audyencyę proszą, 
jak również kogo zastępują, Jeżeli potrzeba, 
należy przynieść ze sobą krótko i jasno wygo­
towany memoryał w angielskim i francuskim 
języku w czterech egzemplarzach. W ten spo- 
sób będzie praca Komisyi alianckiej ułatwiona.

Komisya aliantów studyuje napisy na ka- 
nueniach grobowych. Jak »Silesia« doniosła, po­
prowadziło miasto Cieszyn komisyę aliantów 
na cmentarz, ażeby udowodnić, że Cieszyn jest l 
miasten niemieckiem. Napisy na cmentarzu są 
rzeczywiście przeważnie niemieckie, a tłumaczy 
się to głównie tem, że ludność polska należy do 
warstw ubogich, które zmarłym nie stawiają na­
grobków. Na niektórych cmentarzach wprost 
zakazane są napisy polskie na nagrobkach. Mo­
żemy wymienić osoby w Bielsku, które zmuszo­
ne były usunąć napisy polskie na nagrobkach, 
ponieważ magistrat bielski groził w przeciwnym 
razie usunięciem całego monumentu.

Niesłychana prowókacya ludności polskiej 
miasta Cieszyna. Wydział gminny miasta Cie­
szyna odbył we wtorek, 25. b. m. posiedzenie, 
na którem sprawa przemówienia p. burmistrza 
Gamroth a przy przyjęciu Komisyi ententy w 
Cieszynie przyszła pod obrady. Burmistrz od- 
czytał na wstępie protest polskiego Komitetu 
obywatelskiego w tej sprawie i usprawiedliwiał 
się, że pozostawienia wojska czeskiego w Cie­
szynie domagał się tylko dlatego, bo obawiał 
się powtórzenia rabunków, jakie zaszły w dniu 
27. stycznia. To, co prasa polska o jego mowie 
pisze, nie zgadza się z prawdą. W odpowiedzi 
na wywody burmistrza zabrał głos radny polski 
p. Reger i przemawiając po polsku, zaznaczył, 
że p. Gamroth postąpił niehonorowo i niezdro­
wo, bo głupio. W tej chwili Niemcy roznoczęli 
hałas i zaczęli krzyczeć, źe nie dopuszczą do 
tego, by przemawiano po polsku. Ponieważ je- 
dnak p. Reger nie przestał mówić -po polsku, 
połowa radnych niemieckich wyniosła się z sali, 
później jednak widząc, że nic nie wskóra, zno- 
wu powróciła. P, Reger, przemawiając dalej po 
polsku, zaznaczył, że odtąd będzie na posiedze­
niach wydziału gminnego mówił tylko po pol­
sku.. Polacy traktowali Niemców zawsze w rę­
kawiczkach, a jak ci za to odpłacili, tego przy­
kładem jest p. Gamroth, który 23. stycznia b. r. 
złożył oświadczenie lojalności Radzie Narodo- 
wej, a kilka dni później czołgał się na brzuchu 
przed Czechami i żłamał dane Polakom słowo 
honoru. P. burmistrz bawi się w politykę, a nie 
broni miasta przed grabieżami i rabunkami 
Czechów, którzy obecnie wszystko, co do nich 
nie należy, masami z miasta wywożą. Podnosi 
też, że dlatego jeszcze nie przeprowadzono ko- 
optacyi 15 Polaków do wydziału gminnego, bo l 
Niemcy obawiają się kontrolowania gospodarki i 
gminnej ze strony Polaków. On (p. Reger) obe- 
cnie z powodu ważnej sprawy musi opuścić 
posiedzenie; niema tu nikogo, coby spraw lu­
dności polskiej bronił. W końcu wnosi jeszcze, i 
by wydział gminny rezygnacyę burmistrza, któ- 
rą p. Gamroth ma w kieszeni, przyjął do wia- | 
domości. W następującej dyskusyi radny p. Hin- | 
terstoisser biadał, źe nie wszyscy radni podczas I 
mowy p. Regera wyszli ze sali, że burmistrz 1 
obecnie nie śmie ustąpić i postawił wniosek, 
by mu wyrazić zaufanie, co też uczyniono. — | 
P. Gamroth po uchwale poprosił o kilka dni ] 
namysłu. Uchwała wydziału gminnego jest nie- | 
słychaną prowokacyą ludności polskiej, na co 
ona pozwolić nie może. Wspomnieć jeszcze mu- j 
simy o prowokacyjnem przemówieniu znanego | 
krzykacza wszechniemieckiego p. Gleisnera, | 
który powiedział, że rabusiów szukać należy! 
tylko pomiędzy Słowianami, a przemówienie | 
polskie nazwał »Kauderwelsch«. Gleisnera o- I 
strzegamy, by w ten sposób o mowie polskiej | 
się nie wyrażał, bo tego może kiedyś żałować. | 

Jak wygląda »neutralność« cieszyńskiego | 
Wydziału gminnego? Środowa »Silesia« (nr. 49. | 
z dnia 26. b. m.) omawia w artykule wstępnym |

1 yda w ca: K». Józef Londzin w Ci«zrn!w.

' P- t- »Szenenwechsel« sprawę opróżnienia Cie- 
szyna przez Czechów i podkreśla tam znów 

| »neutralność« Niemców i miasta Cieszyna w 
sporze czesko-polskim. Jak zaś ta obłudna »neu­
tralność« cieszyńskich Niemców w rzeczywi­
stości wygląda, można poznać z następujących 

1^1 jakie czytamy w wyżej wspomnianym ar­
tykule. Dowodząc »neutralności» Niemców cie­
szyńskich wobec zmieniających się załóg miasta 
Cieszyna, pisze dalej całkiem nielogicznie: »Dla­
tego nie można dosyć stanowczo odeprzeć za­
rzutu, jakoby powitanie swego czasu 
co dopiero odeszłej załogi ze stro­
ny zastępstwa miasta było uchybie- 
niem przeciw nakazowi (przykazania) neutralno- 
śc; Nic nie byłoby niesprawiedliwszego, jak, 
gdyby powracający teraz Polacy chcieli przez 
ucisk odpłacić niemieckiej ludności za ten akt 
prostej uprzejmości«. Z powyższych 
słów więc wynika, źe miasto jednak wi­
tało Czechów, czego się dotychczas' wciąż 
wypierano. Natomiast powracających Polaków 
miasto nie obdarzyło nawet tym aktem prostej 
uprzejmości (»reiner • Höflichkeitsakt«). Zapa­
miętamy to sobie!

Konkurs. Zarząd Macierzy szkolnej ogłasza 
konkurs na kilka posad nauczycielskich w szko­
łach ludowych i wydziałowych (do I., II. i III. 
grupy). Jest uzasadniona nadzieja, że szkoły | 
Macierzy w najbliższym czasie przejdą na etat 
publiczny. Termin wnoszenia podań przedłuża | 
się do 6. marca.

Ogłoszenie dla P. T. byłych internowanych | 
w Lipniku. Wszystkim Szan. Panioin i Panom, | 
którzy zamówili sobie fotografię naszej grupy l 
z baraku nr. 2., zdjętą dnia 4. b. m. w Lipniku, j 
podaję do wiadomości, iż fotografie większe i | 
mniejsze już nadeszły i można je u mnie ode- | 
brać — najlepiej w niedzielę po południu — w | 
me zaś dni, z powodu szkół, tylko wieczorem. | 
Ks. Augustyn Machalica, wikary w Niem. 
Lutyni.

Dar Polaków amerykańskich dla Polski. Dzienniki 
i warszawskie donoszą, że rząd polski otrzymał wiado- 

mość iz Polacy amerykańscy zakupili za jeden milion 
dolarów środków żywności dla większych miast polskich. 
Żywność ta ma stanowić dar rodaków z Ameryki i jest 
już w drodze do kraju.

1 . pługi &" Austro-Węgier. Według obliczeń likwida- 
cyjnej komisyi finansowej, długi Austro-Węgier przed­
stawiają się z dniem 31. października w sposób nastę­
pujący; Austrya 84.097 milionów koron, Węgry 42.891 mil. 
koron- z czego wypada na dług wojenny na Austryę 
67.955 milionów koron, na Węgry 33.091 milionów koron.
^■u■H■■■H■■■Hnnn^HaH|nHg 

Dr. Bolesław Illasiein

sekundaryusz Szpitala Elżbietanek 
ordynuje w dnie powszednie od godz. 2. do 3. 
po poł„ Cieszyn, Rynek Górny I. 2. (dom Banku 

Rolniczego),

Ucznia

do nauki przyjmie zaraz PAWEŁ ŻWAK, mistrz 
szewski, Cieszyn, uL Izabelli 1. 2.

Który wieśniak

obsiałby pół do jednego morgo mniej wartościowego, tak- 
że kamienistego, odłogiem leżącego pola koniczyną 
szczególniejszego gatunku, której nasienie się dostarczy, 

otrzymałby dóbr wynagrodzenie i jego pszczoły 
miałyby z kwiatów obfite i dobre pożywienie? _ Zgło­
szenia orzyjmuje p. EDWARD IFLITZINGER w Cieszynie, 

wyższy rynek 10/1.

Same resztki!
Na podszewki i powłóczki, Bradel, muszeliny, kretony, 
barchenty. Starsze płachty, bielizna i inne rzeczy, Modny 
aksamit po 50 K za metr. Czarny plusz po 80 K za metr.

W niedzielę i poniedziałek największy wybór.
ANNA FILIPEK, Cieszyn, ul. Szersznika 1. 9.
------------ :---------------------------------------------------------------

Szan. Publiczność z Jabłonkowe i okolicy zawiada- 
miam, iż z dniem 15. lutego otworzyłem własny

WKlIt niMii i SńllMi 

i przyjmuję wszelkie prace w zakres mego rzemiosła 
wchodzące i przyrzek ijqc rzetelną obsługę, proszę o po­
parcie mego interesu.

Z poważaniem
FRANCISZEK KRISTIAN w Jabłonkowie, 

___ ________ Wyższa Brama 181?.
Drukarnia »Dziedzictwa, p, zarg. J. Suchanka w Cieszynie

I Z dniem 1. marca b. r. otwieram we Frysztacie
I warsztat krawiecki
I pod firmą p. Wiktora Hoffmanna 
i i przyjmuję wszelkie prace w zakres krawiectwa 
I wchodzące, przyrzekając rzetelną obsługę,

Z poważaniem
FRANCISZEK GAJDZIOK 

I we Frysztacie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■Be»
Baczność!

Szan. Publiczności z Frysztatu i okolicy podaję ni . 
niejszem do wiadomości, że z końcem marca b. r, pu? 
szczam w ruch

tartak

i przyjmuję do rznięcia drzewo wszelkiego rodzaju do 
40 cm grubości, które już teraz można zwozić. Ręcząc 
za sumienne wykonanie wszelkich zleceń, polecam się 
łaskawej pamięci.

Z poważaniem
ALOJZY GOLASOWSKI, budowniczy we Frysztacka
—■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Haik Cieszyć kredytowy

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. & 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ # 
i płaci od nich

W* 3% ."W 
Czeki pocztowe na żądanie.

L"i rolniczo hanOlowa „Ziemia“

W CIESZYNIE,
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13.

(gwoździarnia, obok gazowni) ma na składziej 
wapno do roli, większe i -mniejsze młynki do 
czyszczenia zboża, różne sieczkarnie, kartoflar- 
ki, śrutowniki kieratowe i ręczne, młynki do 
mlecia kości »Heureka«, tragacze żelazne, kom* 
binowane maszyny do krajania kapusty i bura­
ków, buraczarki, większe i mniejsze płuczkar- 
nie na kartofle, różnego rodzaju parzaki, pługi 
jedno- i dwuskibowe, brony, wałki Zebetmaye- 
ra, grabiarki i plewniki (planetki) konne i rę­
czne, brony talerzowe, kultywatory większe i 
mniejsze, siewniki konne i ręczne, bruski do 

I kosiarek, wirówki, wagi decymalne i bydlęce, 
wagi osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, brykiety 

i węglowe, smary na wozy, młocarnie ręczne; 
nasiona: buraki eckendorfskie, rzepa czer­
wona mamutka, marchew i kwaki. Dostarcza 
wagonowo: sól potasową, kainit i wapno na­

wozowe
Drzewka owocowe już nadeszły,

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
' = W CIESZYNIE = 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

w »Domu Narodowym« w Rynku na I. piętrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo* 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orlo ve t 

w Suchej Górnej i Trzyścu
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nith
Jf 4% "W 

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po* 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczr 
Pożyczki deje Towarzystwo na umiarkowany procent 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt« 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancel, yn co dzień z wyjątkiem świąt . nie* 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 1, 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu, — W fi* 
Ili Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 2. po 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności I zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

Odpowiedzi»li y redaktor, J. Polak.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przesyłką pocałował 
całorocznie . . . 16 K — h 
półrocznie . . 8 » — » 
kwartalnie . 4> - ►

Bea przesyłki pocztowej«
Całorocznie- . . . 13 K — h 
Półrocznie ... 6 » 50 -► 

kwartalnie .... 3 » 30 » 
MS^anMBHM:MHHM
Mocznik 72.

Numer pojedynczy 2t hal. "^f J^' Numer pojedynczy 21 haL
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieezynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 1; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminic 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p. 

———————————————————————————^—^——^———^—'—^^^''^'^^^''' 
W Cieszynie, wtorek, 4. marca 1919.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 16.

Polskość K$Ä CtoMi»

(Dokończenie.)

Następuje cały szereg śląsko-polskich dru­
ków, wydanych dla ludności katolickiej w »jen- 
zyku w Xionżenstwie Tieszynskiem zwyczaj­
nym«, »we waszym polszczyznie bliższym języ­
ku« i w piśmiennym języku, a również ewange­
licy wydają książki, pisane w języku bardzo 
zbliżonym do polskiego języka piśmiennego. — 
Czegóż to dowodzi? Oto nie ulega najmniejszej 
Wątpliwości, źe musiała tu być już przed 200 
laty ludność polska, inaczejby nie wydawano dla 
niej tak wiele polskich książek. Czesko-polskie 
śpiewniki usunął za jednym zamachem kancyo- 
nał polski ks. Janusza, wyda ov w r. 1857 czcion­
kami łacińskiemi. Kancyonał ten stał się tak u- 
lubionym, że starcy uczyli się od dzieci szkol- 
nych czytania na książkach, drukowanych 
czcionkami łacińskiemi, które zaprowadzone 
były w szkole od r. 1848, by mogli używać tego 

kaneyonału i śpiewać zawarte w nim pieśni, 
wangelicy otrzymali swój kancyonał polski w 

r‘ *°65, drukowany jeszcze szwabachem.
Jakiś autor umieścił w »Obranie Slezska« 

nr. 72. dnia 15. lutego b. r. artykuł pod ty- 
Viem: »Evangelfci na Tćśinsku«, w którym u- 

siiuje udowodnić, że przeszłość protestantyzmu 
na Śląsku była wyłącznie czeska. Nie zgadza się 

z powyższymi wywodami, bo ewangelicy 
sląscy mieli obok czeskich także wiele polskich 
książek.
k L Sprana Slezska«, pisząc o czeskich książ- 

ach do nabożeństwa, wytyka szyderczo ks. 
on zinowi, że »przy największym wytyku nie 

odnaleźć ani części tych wymownych świa- 
. ow kultury czeskiej w Cieszyńskiem«. Myli 

^^ szanowny autor, jeżeli sądzi, że ks. Londzin 
me zwrócił uwagi na czeskie książki w Księ- 
«w.m Cieszyńskiem. Owszem, nie było może 
gorliwszego zbieracza tych książek od niego, 

amiaii zbierać książki czeskie przy pomocy 
sienników celem przedłożenia ich komisyi ałi- 

^ów w Cieszynie, byłoby może praktyczniej 
udać się do niego z prośbą, żeby ich na ten cel 
wypożyczył. Muzeum bowiem orłowskie, które 
^awdopodobnie wśród swoich rzekomo cze- 
sk*L Książek mieć będzie spory procent pol- 

ich, szwabachem drukowanych książek i dla- 
^go niełatwych dla niefachowców do rozpo- 
nania, w jakim języku są drukowane, mieć ich 

moze za mało.
Jedna tylko rzecz, obawiamy się, będzie 

zechom szkodziła przy przedłożeniu książek 
omisyi aliantów, a to fakt, że z tych książek 
aa tylko ilość wydana została dla C z e- 

C. . , W ®*3skich, podczas gdy z książek pol- 
s 1C cały długi szereg drukowany był umyśl- 

ie na potrzeby ludności polskiej na Śląsku, 
o jest nasza siła, a czeska słabość. Że wobec 

17°"^1. czeskiej szkoły napływały skąd inąd 
eskie książki modlitewne na Śląsk, temu się 

ski^ć nie można, lecz że przy istnieniu cze- 
skik ™ wydawano tak wiele książek pol- 
że’n ^a ludności polskiej, to jest dowodem, 
trzeb Śląsku od 200 lat odczuwano żywo po- 
jm„„5 Polskich książek, które są najlepszym 

• . ^m, że całe Księstwo Cieszyńskie jest ziemią polską s
Lecz nie tylko książki polskie wydawano 

^f^Z częściej, ludność polska na Śląsku odczu­
ci. a także najprzód potrzebę czasopisma pol- 

ego. Nim Czesi i Niemcy śląscy zdobyli się 

na czasopisma swoje, już kilkanaście lat wcze­
śniej wydawał Stalmach »Tygodnik Cieszyń­
ski«, począwszy od r. 1848, a następnie »Gwiazd­
kę Cieszyńską« od roku 1851. A obecnie mamy 
na Śląsku prasę polską, której nam i Czesi i 
Niemcy śląscy powinni zazdrościć. Cały tuzin 
pism polskich, większą częścią poczytnych, wy­
chodzi regularnie dla prenumeratorów, rekru­
tujących się prawie z samych Polaków śląskich. 
Czyż prasa czeska posiada choćby połowę tej 
żywotności, jaką się odznaczała zawsze j do­
tąd odznacza się prasa polska na Śląsku? Czyż 
pisma renegar kie »Ślązak« i »Nowy Czas« nie 
są dowodem polskości naszego Śląska? Dlacze­
góż nie wychodzą w języku niemieckim lub 
czeskim? Boby ich nikt nie czytał. Nawet dyabeł 
musi chwalić Pana Boga. •,— Również liczba ksią­
żek polskich, wychodzących na Śląsku Cieszyń­
skim zwiększa się z każdym rokiem w zadzi­
wiający sposób i pod tym względem ani Czesi, 
ani Niemcy nie mogą żadną miarą z nami kon­
kurować. Czyżby to było wogóle możliwem, 
gdyby ludność Księstwa Cieszyńskiego nie była 
polską? Złościć się człowiek musi, źe trzeba u- 
dowadniać, iż słońce na niebie świeci!

Władze śląskie uznały dawno potrzebę 
ogłaszania dla ludu ustaw i rozporządzeń także 
w języku polskim. »Śląski dziennik ustaw i roz­
porządzeń« wychodzi już od r. 1849 także w 
języku polskim.

Lecz nie tylko Czesi, ale także Niemcy w 
przeszłości niedalekiej liczebnie nie wchodzili 
wcale w rachubę. Szersznik w swojem dziełku: 
»Nachrichten von Schriftstellern und Künstlern 
aus dem Teschner Fürstenthum« (Wiadomości 
o pisarzach i artystach z Księstwa Cieszyńskie­
go), wydanem w r. 1810 w Cieszynie, pisze, że 
liczba pisarzy śląskich jest niewielka, ponieważ 
nie było u nas odpowiednich szkół wyższych, 
gdyż gimnazyum katolickie istniało dopiero od r. 
1674, ewangelickie zaś powstało dopiero po 
roku 1709. Kto więc przed tą epoką chciał się 
czegoś więcej nauczyć, jak tylko czyta ć i p i- 
sa ć p o polsku, musiał posiadać majątek, 
aby na obczyźnie dojść do celu. Dalej dodaje 
na stronicy XVI. swojej przedmowy: »Deutsch 
verstanden und redeten außer den Adelichen 
und Beamten nur einige wenige Bürger«, (Po 
niemiecku rozumiało i mówiło oprócz szlachty 
i urzędników tylko niewielu mieszczan). Jak 
piękne świadectwo wydaje Szersznik polskos i 
Księstwa Cieszyńskiego!

Bolesnym będzie dla Czechów fakt, że przy 
wyborach do sejmu frankfurckiego z okręgu 
polsko-ostrawskiego w r. 1848 wydał wybrany 
poseł Adolf Kołaczek do swoich wyborców pol­
ską odezwę, zatytułowaną: »Pierwszy Dzień 
Obiorczy w Polskiej Ostrawie 13-go Maja 1848, 
Obraz polityczny przez Adolfa Kołaczka, De­
putowanego powiatu Ostrawskiego do sejmu 
Frankobrodskiego«, w której złożył swoje »wy- 
znanie polityczne«. Należał on do renegatów, 
których ochrzciliśmy obecnie nazwiskiem Ślą- 
zakowców, którzy tu na Śląsku od dawien da­
wna istnieli, chociaż nie tworzyli osobnego 
stronnictwa. Ciekawem jest, że Kołaczek miał 
oryentacyę taką samą, jaką mają niektórzy 
Niemcy śląscy w tej przełomowej chwili, mia­
nowicie, że »Śląsko nie śmie się stać ani cze­
skim, ani moskalsko-polskim, lecz jako samoi­
stne ogniwo onego łańcucha Monarchie Austry- 
ackiej samo w sobie utrzymane hydź ma«. Bro­
szurka ta, obejmująca 16 stron druku, wydana 
przez renegata, więc nieuświadomionego Po­

laka, jest chyba dowodem, że powiat polsko- 
ostrawski jeszcze w połowie dziewiętnastego 
wieku był polski, kiedy poseł przez tamtejszą 
ludność wybrany nie w języku czeskim, lecz pol­
skim do tego ludu przemawiał.

O polskości Polskiej Ostrawy, którą Cze­
si chcą obecnie nazwać Śląską Ostrawą, bo im 
słowo »Polska« czyni wyrzuty sumienia, świad­
czy wymownie fakt, że gdy w r. 1850 było pro­
bostwo polsko-ostrawskie opróżnione, wszyst­
kie gminy, należące do tejże parafii, domaga­
ły się śląskiego księdza, bo język tamtejszy jest 
śląsko-polski. Narzucono im jednak kapłana 
Czecha ks. Edwarda Jakoba, wikarego z Mor. 
Ostrawy, którego gminy mieć nie chciały.

Nie zaszkodzi też tu dodać, źe w parafii 
orłowskiej był język polski jeszcze w połowie 
XIX. wieku wyłącznie używany, jak o tem 
świadczą liczne szematyzmy duchowieństwa 
śląskiego.

Czyż piękny rozwój szkolnictwa pol­
skiego w ostatniem dziesięcioleciu, te masy o- 
światowych towarzystw polskich, kas Raiffeíse- 
na, towarzystw zaliczkowych i banków, orga- 
nizacyi zawodowych, rolniczych i robotniczych, 
wreszcie powstanie silnych polskich stronnictw 
politycznych, nie są dowodem, że Śląsk Cie­
szyński był i jest polskim?

Aby udowodnić, że Śląsk Cieszyński jest 
czeski i niemiecki, nie zaś polski, zabrał się 
»Dennik« w nr. 51. z dnia 20. lutego do staty­
styki, w której się jednak nie może wyznać, bo 
podaje całkiem fałszywe cyfry. Według jego 
statystyki jest na Śląsku Cieszyńskim według 
spisu ludności z r. 1910: 219.000 Polaków, 109.000 
Czechów i 72.000 Niemców, podczas gdy doty­
czące cyfry brzmią w rzeczywistości inaczej, 
mianowicie 233.550 Polaków, 113.610 Czechów i 
76.916 Niemców. Przy tem nie twierdzimy, że 
cyfry te odpowiadają prawdzie, bo spis ludno­
ści z r. 1910 uważać należy za całkiem sfałszo­
wany. Aby z większości Polaków śląskich uczy­
nić mniejszość, rozumuje »Dennik« w następu­
jący sposób. Według oddanych na Kożdonia 
głosów stoi za nim najmniej 60.000 ludności. 
Cyfrę tę potrąca z ogólnej liczby Polaków 
219.000 i otrzymuje liczbę Polaków, domagają­
cych się przyłączenia do Polski 159.000, podczas 
gdy Czechów, Niemców i Ślązakowców jest 
według tej ciekawej statystyki aż 241.000. Z 
tryumfem głosi »Dennik«: przeciwnicy państwa 
polskiego mają na Śląsku Cieszyńskim więk­
szość. Skąd jednak Czesi wiedzą, że- wszyscy 
Niemcy są za nimi? Zdaje nam się, że aneksya, 
dokonana przez Czechów, nie całkiem jest pew­
na, gdyż mogłaby łatwo wykazać coś zupełnie 
przeciwnego. Nie wierzymy, że wszyscy Niem­
cy śląscy stoją za Czechami, owszem mamy 
przekonanie, że spory ich odłam raczejby 
chcial być wcielonym do państwa polskiego, 
niż do czesko-słowackiej republiki.

Czesi operują cyframi odnośnie do całego 
Księstwa Cieszyńskiego, które nam chcą za­
brać aż do Białki. My zaś nie jesteśmy tak ła­
komi i zadawalamy się granicą, którą wytknęło 
nam uświadomienie narodowe ludności polskiej, 
chociaż właściwie mielibyśmy się według prawa 
i sprawiedliwości domagać przyłączenia całe­
go Księstwa Cieszyńskiego do Polski. Obliczy­
liśmy, że w trzech powiatach politycznych: biel­
skim, cieszyńskim, frysztackim razem z miasta­
mi (pięć okręgów wyborczych) oddano przy o- 
statnich wyborach w r. 1911 głosów narodo­
wych i polsko-socyalistycznych 26.678, głosów
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zaś niemieckich, ślązakowskich i czeskich 
15.966. Przy tem trzeba podnieść, że głosowanie 
w miastach nie daje jasnego obrazu sił narodo­
wych, bo Polacy w nich głosowali przeważnie 
na kandydatów chrześcijańsk o-socyalnych i 
niemiecko-socyalistycznych. Do głosów pol­
skich doliczyć trzeba nadto kilka tysięcy gło­
sów, oddanych na Cingra w okręgu przemysło­
wym, tak, że liczba głosów polsŁ ich jest mniej 
więcej dwa razy tak wielka, jak głosów nie­
mieckich, ślązakowskich i czeskich.

»Dernik« wytacza też statystykę starostwa 
bielskiego, twierdząc, że według spisu z r. 1910 
w starostwie bielskiem (wraz z miastem Biel­
skiem) jest 32.000 Niemców i Czechów, Pola­
ków zaś 52.000. Lecz ponieważ przy ostatnich 
wyborach sejmowych przeszedł tamże Kożdoń, 
więc i tam są Polacy w mniejszości. Najprzód 
musimy znowu sprostować statystykę »Denni­
ka«, bo według spisu z r. 1910. naliczono tam­
że 66.148 Polaków, 32.775 Niemców i 799 Cze­
chów. Uderza, że »Dennik« podał ogólną licz­
bę Niemców i Czechów, jak gdyby ostatni byli 
w powiecie bielskim jakimś poważniejszym 
czynnikiem i stali co do liczby mniej więcej na 
równi z Niemcami.

Nie świadczy to dobrze o zasadach demo­
kratycznych i wolnościowych, jeżeli »Dennik« 
wysnuwa jakiekolwiek wnioski z wyboru Koż- 
donia w powiecie bielskim. Z gminami polskiemi 
wybierały do sejmu gminy niemieckie koło Biel­
ska, które miały około 30 walmanów. Znaczna 
większość gmin polskich i walmanów polskich 
głosowała na kandydata narodowego. Że Kożdoń 
przeszedł, to już prawie wyłączna zasługa ko­
mory arcyks., która zawsze stała po stronie 
wrogów ludności polskiej i fabrykanta Josephy- 
ego, który pieniądzmi przygotowywał teren pod 
zwycięstwo renegata. A tu jeszcze wolnomyśl- 
ny »Dennik« powołuje się na ten wybór, który 
był hańbą demokracyi i wolności ludu.

Jeżeli Czesi byli tak pewni siebie, dlacze­
góż nie dopuścili do wyborów do Sejmu pol­
skiego dnia 26. stycznia b. r.? Dlaczegóż nie 
pozwolili zblamować się Polakom?

Kłamie »Dennik«, że Polacy popierani byli 
przeciw Czechom przez dawne rządy austryac- 
kie. Rządy prześladowały nas zawsze od czasu, 
gdy rozpoczęła się praca uświadamiająca, nato­
miast prawdą jest, że rząd nasyłał nam na Śląsk 
mnóstwo urzędników czeskich, którzy nasze u- 
rzędy, szkoły i naszą polską ludność czeszczyli 
i zawsze się do naszej ludności wrogo odnosili. 
Służyli Niemcom jedynie Ślązakowcy, którzy o- 
becnie są najlepszymi przyjac’ółmi Czechów.

Kończymy słowami »Dennika«: »Cieszyń­
sko jest i musi być nasze«.

Ks. Józef Londzin. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»

Jak Czesi dotrzymują zobowiązań 

wobec Polski.

Dnia 17. listopada 1918 r. zawarła polska 
komisya likwidacyjna w Krakowie z czesko- 
słowacka komisyą dla wywozu i przywozu w 
Pradze układ kompensacyjny w Wiedniu co do 
wzajemnej wymiany towarów. Między innemi 
miała Polska dostarczyć państwu czesko-sło- 
wackiemu węgli śląskich i węgle te były 
stale wysyłane. Prócz tego otrzymywała 
kolej koszycko-bogumińska kontygent węgli 
na całej swojej linii tak Śląska, jak i Słowaczy- 
zny, wyłącznie z kopalń polskich, 
chociaż na linie śląskie wypadało tylko 40% ca­
łego zapotrzebowania. Ten kontygent wynosił 
w listopadzie 10.000 ton, a w grudniu 8.676 ton. 
Do Witkowie wysłano węgli z polskiego szybu 
»Bettina« w listopadzie 27.000 ton, a w grudniu 
7.531 ton więcej, aniżeli zwrócono z kopalni 
czeskich. Prócz tego szły kontygenty węgli do 
fabryk na SłowaczyZnie, Morawach, do pobliz- 
kich fp bryk w Rużembergu, Żyliny, Czacy, Rą- 
jecz, Świniowie i Witkowicach. Z czeskiej 
strony nie dostarczono żadnych 
towarów dla Polski, tak, że umowa z 
czeskiej strony nie była wcale wykonana.

Dnia 6. grudnia zawarli zastępcy Rady 
Narodowej Księstwa Cieszyńskiego i zastępcy 
namiestnictwa w Bernie, jako pełnomocnicy 
rządu czesko-słowackiego, uzupełniającą umo­
wę o dostawę węgli i koksu w ilości 12.000 ton, 
za co państwo czesko-słowackie miało dostar­
czyć do 20. grudnia 1918 r. 220 wagonów cukru, 
z tem, że najpóźniej do 16. grudnia ma nadejść 
do Bogumina 80 wagonów cukru. Ze strony pol- 

skiej umowa ta była wykonana, ze strony cze­
skiej nie, tak że Czesi nie nadesłali 
ani jednego wagonu cukru, wobec 
czego przerwano dostawę węgli i koksu w dniu 
23. grudnia 1918 r.

Dnia 13. grudnia zawarli przedstawiciele 
rządu polskiego w Krakowie z zastępcą rządu 
czesko-słowackiego trzecią umowę kompensa­
cyjną, która obejmuje w sobie obie wyżej po­
dane umowy. Punkt 11. tej umowy postanawia, 
że wykonaniem przyjętych na siebie kompensa- 
cyi ze strony państwa polskiego ma państwo 
czesko-słowackie, stosownie do umowy z dnia 
17. listopada i 6. grudnia 1918 r., za dostarczo­
ne już węgle i koks do dnia 31. grudnia dostar­
czyć 295 wagonów cukru i to w ten sposób, 
że 60 wagonów ma nadejść do Bogumina naj­
później do dnia 23. grudnia, poczem dopiero 
wstrzymane transporty węgli i koksu będą na- 
powrót podjęte.

Ze strony czeskiej i tej umowy nie dotrzy­
mano i nie dostarczono nietylko do 
23. grudnia 1918 r., lecz dotychczas 
Polsce żadnych towarów, wobec cze­
go wysyłki węgli i koksu do Czech nić można 
było podjąć, z wyjątkiem wyżej podanych wę­
gli dla kolei koszycko-bogumińskiej, jakoteż dla 
niektórych fabryk w Słowaczyźnie i Morawach.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■W

KerespondGasye.

Z ISTEBNEJ.
Nasza wioska razem z Koniakowem, jakby 

cudem, nie zaznała »dobrodziejstw« napadu 
czeskiego, gdyż wszystkie wioski? począwszy 
od Jabłonkowa i część Jaworzynki, doznawały 
opieki »oswobodzicielic z poza Ostrawicy i od 
»zlatej Prahy«. Ale zato od 23. stycznia byliśmy 
odcięci od poczty jabłonkowskiej i tylko skąpe 
wiadomości przez Milówkę dochodziły do nas; 
stąd pochodzi, że nieraz wprost sprzeczne i ta­
tarskie wiadomości dostawały się do nas; pocz­
ta pantoflowa była w robocie i rzeczywiście 
wykazała, co potrafi.

Kto przyzwyczajony do gazetki, ten zrozu­
mieć potrafi, co znaczy taki przeszło miesięcz­
ny post. Więc co tylko wpadło nam w ręce, 
czytało się od pierwszej do ostatniej strony. 
Dostaliśmy między innemi gazetami i »Morav- 
sko-slezsky Dennik« z 14. lutego, ale obrzydze­
nie bierze człowieka, gdy taką szmatę bierze 
do ręki. Kłamać, oszukiwać i fałszować prawdę 
i rzeczywisty stan rzeczy, oto recepta nie tylko 
dziennikarzy czeskich, lecz i mężów stanu w 
rodzaju pp. Kramarza i Klofacza.

Legioniści czescy dwa razy próbowali 
szczęścia w Istebnej samej i raz w Koniakowie. 
Dnia 1. lutego przybyli po miejscowego ks. pro­
boszcza, ale im spaliło na panewce, szukali na­
wet w kościele, a 2. lutego przybyli po miejsco­
wego wójta, ale udało się mu uciec; tę wyprawę 
przypłacili ofiarą porucznika, który ciężko ran­
ny w domu wójta, parę chwil później wyzionął 
ducha. W ogrodzie wójta znaleziono dwa ładun­
ki kul dum dum, które czescy legioniści w 
pogoni pogubili. W tym samym dniu ponie- 
szczęściło się im także w Jaworzynce, dokąd 
przybyli zabrać wójta i w Koniakowie; ogółem, 
jak sami podają, stracili 18 ludzi.

We czwartek, dnia 6. lutego, wytyczono li­
nię demarkacyjną — cała Istebna, Koniaków 
i część Jaworzynki dostała się na naszą stronę; 
odtąd zapanował względny spokój, ale strzelani­
na patroli trwała dzień i noc. Do wójta z Ja­
worzynki z poza nowej linii, z Istebnej i Konia­
kowa zgłosiło się przeszło 250 ludzi, samych 
»gibczoków«, bo na Czechów nie trzeba długo 
naszych ludzi namawiać; nadeszły znaczne po­
siłki z Milówki i Żywca, a nawet i 2 baterye 
15 cm pukawek. Czesi początkowo zaczęli bu­
tnie głowę nosić, ale kiedy dowiedzieli się o na­
szych siłach, zaczęli tchórzyć i buntować się; 
musiano aż dwa razy załogi w Bukowcu, Pio- 
sku i Jabłonkowie zmieniać, bo jak mawiali, 
nie przyszli po to na Śląsk, by się dać »zavraż- 
dit«, a nasze patrole nie żartowały i skubały 
ich i wciąż niepokoiły. Najlepszym tego dowo­
dem, że jeden taki patrol pod wodzą p. Łyska 
dotarł aż do Jabłonkowa prawie i z przed nosu 
Czechów zabrał jednego jeńca dla zeznań, a 
drugiego trupem położył. Jak Czesi lekcewa­
żyli sobie powagę koalicyi, to najlepszem świa- 

!dectwem, że na granicy między Jaworzynką a 
Bukowcem postawili »śnieżka«, chłopa ze śnie­
gu z jedną ręką, jakby zwichniętą i do tej ręki 

włożono mu gałązkę świerkową; rozpowiadano, 
że to Wilson idzie nä Śląsk z pokojem.

Jak znowu kochano Czechów, to poświad­
czy fakt, że kobiety z tych chat, które leżały 
poza linią czeską, wyrażały gorące życzenia, by 
się ci »nieznabogowie i bluźniercy« jak najprę­
dzej wynieśli.

Wspomnieć trzeba i o żywności. Dawniej o- 
trzymywała Istebna, Koniaków i Jaworzynka 
mąkę i inne środki żywnościowe z Jabłonkowa, 
ale od czasu najazdu czeskiego nie przepuszczo­
no nikogo z Istebnej i Koniakowa po te środ­
ki żywności. Poszła deputacya do Cieszyna, sta­
rostwo pozwoliło na przewóz żywności z Ja­
błonkowa, lecz komenda dworca z poruczni­
kiem Rieglerem ua czele dopisała na arkuszu: 
prevezení mouky z Jablunkova do obce Istebné 
i Kornakova se nedovoluje; zasobovani obou obći 
prinależi polské vláde. — Dostaliśmy natural­
nie żywności z Bielska przez Milówkę, ale ten 
dopis jest świadectwem, do jakiego stopnia po­
suwać się może bezczelność i brutalność cze­
ska.

Można sobie wyobrazić naszą radość, kie­
dy wieczorem w poniedziałek, dnia 24. lutego 
przyjechało z Bukowca trzech parobczaków z 
doniesieniem, że Czesi już się »pakują«, ale za­
bierają także nie swoje rzeczy, jak n. p. konie, 
krowy i odzież obywatelom bukowskim. Poszły 
zaraz nasze patrole i tak zaszachowały Cze­
chów, że wysłali parlamentaryuszów z prośbą, 
by im było wolno w spokoju się wycofać. Dnia 
26. lutego już%ył Jabłonków w naszych rękach.

Dobrą rzeczą byłoby, gdyby w każdej gmi­
nie spisano krzywdy, wyrządzone przez Cze­
chów i obronę naszego ludu, by wykazać p. Ma- 
sarykowi, że to nie było »bagatelką«, cały zbó­
jecki napad hord bolszewicko-czeskich na Śląsk 
a pp. Kramarzowi i Klofaczowi, jak bardzo len 
»rize ćesky lid« na Śląsku witał swoich »oswo- 
bodzicieli«. Trzebaby wydać książkę pamiątko­
wą, orzesłać ją do Paryża i Warszawy, by po­
znali, że między narodem polskim a czeskim po 
tylu dokonanych łajdactwach czeskich nie mo­
że przyjść do zgody bez zupełnego zadosyć- 
uczynienia ze strony czeskiej.

Niech trupy poniewieranych i niewinrie 
pomordowanych najlepszych synów Śląska będą 
»memento« dla Polaków, że krzyżacko-czeskiej 
prawicy nie można uścisnąć, bo na niej krew 
śląska i krzywda ludu, chyba żebysmy Polacy 
wyzbyli się do reszty poczucia honoru.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
W sprawie Ślaska Cieszyńskiego.

Zarządzenia komisyi ententy w sprawie admini- 
stracyi w Cieszyńskiem.

Komisya aliantów ogłasza następujący ko­
munikat:

Stosownie do postanowień umowy pary­
skiej z dnia 3. lutego 1919. wydała międzykoa- 
licyjna komisya w Cieszynie w sprawie lokalnej 
administracyi kraju następujące zarządzenie:

Wskutek podpisania wojskowej ugody z d. 
24. lutego 1919., mocą której wyznaczono pro­
wizoryczną linię graniczną obszarów obsadzo­
nych przez polskie, względnie czeskie wojska, 
doszło do porozumienia, że lokalna administra- 
cya ma być dalej prowadzona według warun- 
kow ugody z d. 5. listopada 1918. Wszyscy u- 
rzędnicy i funkcyonaryusze z wyjątkiem tych, 
którzy byli czynni politycznie, pozostają na 
swych posterunkach. Każde aresztowanie, nie- 
spowodowane przekroczeniem przeciw powsze­
chnemu prawu karnemu, ma być bezzwłocznie 
podane do wiadomości komisyi alianckiej z po­
daniem powodów. Komisya zastrzega sobie pra­
wo uwolnienia aresztowanych bez dostateczne­
go powodu.

Wolny ruch na wszystkich liniach kolejo­
wych musi być zagwarantowany, a połączenie 
kolejowe z jednej strefy okupacyjnej do dru­
giej nie dozna przeszkód ani zwłok. Ruch tran­
zytowy wojsk, broni i amunicyi, przeznaczony 
dla obszarów czesko-słowackiego lub polskiego 
ma być dozwolony bez utrudnień. Wszelkie pry­
watne i zawodowe prawa personelu kolejowego 
będą w zupełności zagwarantowane.

Przed zapadnięciem rozstrzygnięcia konfe­
rencyi pokojowej wstrzymuje się polityczne 
wybory i rekruta cyę wojskową w Księstwie 
Cieszyńskiem. Żaden akt, mający na celu wcie­
lenie w całości lub w części Księstwa Cieszyń­
skiego, czy to do polskiego, czy też do czeskie-
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Śo obszaru nie może być przeprowadzony z wa­
żnością ani przez jedną, ani przez drugą stronę.

ODEZWA!
W myśl postanowień umowy, zawartej w 

aryżu dnia 3. lutego 1919. przed Komisyą po- 
kojową, przez reprezentantów Rzeczypospoli-

Polskiej a czesko-słowackiego państwa z 
i agiej strony, podpisała Rada Narodowa Księ- 

^twa Cieszyńskiego dnia 25. lutego 1919 wobec 
Międzynarodowej Komisyi Aliantów w Cieszy- 

tymczasowy układ.
Na podstawie tego układu wojska czeskie 

opuściły Cieszyn, Frysztat i Jabłonków. Na ich 
miejsce przyszły wojska polskie.

Cała zaś władza państwowa: polityczno- 
administracyjna, gospodarcza i sądowa na ca- 
*ym obszarze, który wedh g układu z dnia 5-go 
listopada 1918. r. tymczasowo przyznano Pola- 
kom, przeszła z powrotem do rąk polskich — 
i to bez względu na obecny przebieg wojskowej 
im demarkacyjnej. A zatem i ludność owych 

=min, ustanowionego 5. listopada 1918. r. ob- 
szaru, które leżą na zachód od obecnej linii 
Fontowej wojsk czeskich lub między linią cze- 

a polską, ma prawo i obowiązek zwracać 
% we wszystkiem do władz polskich.

Wojsko jest zobowiązane przepuszczać w 
Yto celu mieszkańców kraju przez front, nie 
amując w niczem swobody ruchu.

Wszelkie rekwizycye wojskowe są znie­
sione.

Na całym obszarze, przez układ z 5. listo­
pada 1918. r. tymczasowo przysądzonym Pola- 
^om, zapanowały napowrót sprawiedliwość, 
Wolność i równe prawo dla wszystkich.

Patryotyczne, a w wielu wypadkach boba- 
erskię zachowanie się olbrzymiej większości lu­

dności Śląska Cieszyńskiego w świeżo minio­
nych, ciężkich czasach, jest najlepszem świa­
dectwem i rękojmią, że ludność tego kraju jest 
Polską i do Polski chce należeć.

Wzywamy całą ludność bez różnicy naro- 
"dowości, pochodzenia i wyznania, aby się od­
zyskanej wolności godną okazała, korzystając 
2 Praw swoich z rozwagą i pełniąc obowiązki 
° ywatelskie gorliwie i sumiennie.

Ws relkie skargi na ucisk, czy krzywdę 
znajdą życzliwy posłuch u władz polskich, któ­
re bądżło we własnym zakresie działania, bądź 

. za pośrednictwem Międzynarodowej Komi- 
syi Aliantów w Cieszynie będą się starały jak 
najszybciej zło usunąć.

O ostatecznem ustaleniu granicy państwo- 
'vej polsko-czeskiej rozstrzygnie międzynarodo­
wa konferencya pokojowa w Paryżu. Ufamy, że 
na tej konferencvi słuszna nasza sprawa z wy- 
cięży. •
Niech żyje Wolna, Zjednoczona Rzeczpospolita 

Polska!
Za Radę Narodową Ks. Cieszyńskiego:

^s. J. Londzin. Dr. J. Michejda. Tad. Reger.
*■««■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Z obrad Sejmu warszawskiego.

Po obszernem expose prezydenta mini­
strów Paderewskiego, wygłosił minister skarbu 
täglich dłuższą przemowę o stanie finansów w 
Polsce. Przedstawił prowizoryum budżetowe i 

skazał na źródła dochodów państwa przez 
wprowadzenie nowych lub rozszerzenie dotych­
czasowy cn podatków, omówił sprawę własnej 
polskiej waluty i uregulowania obrotu pienięż- 
riego. Niedobór administracyjny, który wyniesie 

o 30. czerwca b. r. przeszło miliard marek, 
TOusi być pokryty z własnych zasobów. Gorą­
cem wezwaniem do subskrybowania polskiej po­
życzki państwowej zakończył swe wywody.

W obszernej dyskusyi próbował pos. Da- 
szyński usprawiedliwić poprzedni socyalistycz- 
ry rząd Moraczewskiego; jego wywody zbił 

‘-czowymi argumentami pos. Korfanty, który 
Wskazał, że Moraczewski kazał wojskom pol- 
^ 7" opróżnić Spiż i Orawę li tylko na podsta- 
wie depeszy pułkownika Vixa, szefa misyi ali- 

n^ow w Budapeszcie, a nie zwrócił się z od- 
'olaniem do najwyższej władzy na Zachodzie, 
° ma^załka Focha. Również w sprawie Księ- 

. cieszyńskiego popełnił Moraczewski du- 
zo grubych błędów. Po zamknięciu debaty przy- 
lął Sejm olbrzymią większością sprawozdanie 

prezydenta ministrów Paderewskiego do wia­
domości i wyraził mu zaufanie.

Ukraińcy zerwali rozejm.
Za staraniem koalicyi zawarli Polacy ro- 

zejm z Ukraińcami, lecz ci długo się go nie trzy­
mali, lecz w liście do komisyi koalicyjnej, ba­
wiącej obecnie we Lwowie, ze względów »stra­
tegicznych« wypowiedzieli Polakom rozejm i 
rozpoczęli w niedzielę, dnia 2. b. m. znów dzia­
łania wojenne i bombardują ni nowo Lwów, 
Misya koalicyjna oświadczyła Ukraińcom, że 
wypowiedzenie to uważa za rzucenie rękawicy 
calej koalicyi i jeżeli tego kroku nie cofną, 
rząd ukraiński odpowiedzialność za to, co się 
stanie, poniesie.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Afera szpiegowska w Pradze.

Nieni. wicekonsul w Pradze dr. Schwarz 
został przez czeskie władze aresztowany i in­
ternowany. Zarz ucają mu, że bezpośrednio i po­
średnio zapomocą różnych biur szpiegowskich 
i agitatorów przygotowywał zbrojny opór w 
Niemieckich Czechach i na Słowaczyźnie. Pro­
pagandę antyczeską szerzył Berlin, Wiedeń i 
Budapeszt. W mieszkaniu i biurze za: ępcy 
niemiecko-austryackiej republiki dr. Ferdynan­
da Marka przeprowadziło dwóch detektywów 
czeskiej policyi rewizyę, szukając poszlaków 
co do jego udziału w niemieckiej aferze szpie­
gowskiej.

NIEMCY.
Bolszewizm sięga po władzę.

W dawnem państwie »porządku i bojaźni 
Bożej«, oparłem na zewnętrznym »drilu« pru­
skim, panuje niebywały zamęt i straszne za­
mieszanie. Spartakowcy czyli bolszewicy orga­
nizują wszędzie rady robotniczo-żołnierskie i 
wzorując się na rosyjskich bolszewikach, wy­
wołują przez niesłychany teror i gwałty strejki 
niemal w całych Niemczech, dążąc do uspołe­
cznienie fabryk, do usunięcia niemieckiego na­
rodowego zgromadzenia w Wejmarze, uznania 
rad robotniczo-źołnierskich , ujęcia rządów w 
swoje ręce. Wejmar jest zupełnie odcięty od ca­
łego świata.

Scheidemann przeciw Spartakowcom.
Socyalistyczny prezydent ministrów Schei­

demann wygłosił dnia 27. lutego na posiedze­
niu niem. Zgromadzenia Narodowego gwałtow­
ną mowę przeciw bolszewikom-Spartakowcom. 
Są to nędzni tchórze — wywodził — ponieważ 
gnębią prasę swoich przeciwników, a czynią 
to w tak straszny sposób, że się trzeba za nich 
wstydzić. Rządy Spart akowców bolszewików w 
zagłębiu reńskiem, to jeden szereg wielkich 
kradzieży, gwałtów i nadużyć. Ci ludzie, to nie 
są niewinniątka; to bezczelni rabusie, gałgany 
i szantażyści, którzy strzelają do robotników, 
chcących pracować. To też rząd na gwałt musi 
odpowiedzieć gwałtem i w ten sposób porządek 
zaprowadzić. Nie damy się odstraszyć ani te- 
roryzować ani gwałtami, ani wrzaskiem.

Czy nowa wojna?
Konflikt między Jugosławią a Włochami 

zaostrzył się w ostatnich dniach do tego stop­
nia, że lada chwila należy oczekiwać wybuchu 
kroków wojennych. Spór między obu państwa­
mi zagraża pokojowi europejskiemu. Konferen- 
cya pokojowa w Paryżu, świadoma straszliwych 
skutków, jakie wywołaćby mogła wojna między 
południową Słowiańszczyzną a Włochami, chce 
dołożyć wszelkich starań, by zażegnać grożący 
konflikt. Wojska jugosłowiańskie i włoskie stoją 
na obustronnych granicach gotowe do rozpo­
częcia kroków wojennych.
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Z Cieszyn? i ekelley«

Wiadomości z duchowieństwa. Administra­
tor ks. Brunon Stefan otrzymał prezentę na 
probostwo w Zebrzydowicach

Znaleziono pierścień złoty koło hotelu 
»Austria«. Właściciel może odebrać zgubę w 
redakcyi »Gv "azdki Cieszyńskiej«.

W sprawie prowadzenia metryk. W myśl 
uchwały ks. b. Generalnego W ikaryatu w Cie­
szynie, ks. biskup dr. Bertram 24. grudnia 1918. 
zarządził, by wszystkie wypadki urodzin, 

śmierci i ślubów wpisywano do metryk parafial­
nych w jednym z 3 w kraju używanych języ­
ków, mianowicie w tym, w którym sobie tego' 
strona życzy. Zwracamy na to uwagę naszych 
Czytelników, by — o ile się to dotychczas nie 
stało lub nie dzieje — żądali zawsze 
wszędzie wpisywania wypadków 
metrykalnych w języku polskim,

Żywność polska dla oswobodzonej części 
Ks, Cieszyńskiego. Polacy przyjechali ze szpyr- 
ką. 3 wagony przywieziono we czwartek, dnia 
27. lutego do Cieszyna, dalsze 3 są do dyspo- 
zycyi w Bielsku. Oprócz tego przywieziono 8 
wagonów mąki, dalszych 8 nadejdzie. Nadchodzi 
14 wagonów cukru, z tego 3 są w Cieszynie. 
Kilka wagonów bydła jest w drodze. Wszystko 
to jest przeznaczone dla Cieszyńskiego i Fry­
sztackiego, z wyłączeniem Bielska, który już 
jest zaopatrzony.

»Stemplowanie banknotów pod okupacyą 
czeską jest bezprawne. Rząd czeski zarządził 
ostemplowanie banknotów, a co za tem idzie, 
ściągacie przymusowej pożyczki państwowej 
czeskiej z opodatkowaniem w powiecie cieszyń­
skim, frysztackim, jabłonkowskim i bogumiń- 
skim, na obszarze, stojącym chwilowo pod woj­
skową okupacyą czeską. Zarządzenie to nie o- 
bowiązuje w miejscowościach, które w myśl 
ugody z dnia 5. listopada stały i stoją pod admi- 
nistracyą Rady Narodowej. Sprzeciwia się ono 
postanowieniom komisyi ententy. Rząd czeski 
w tych gminach nie ma praw suwerenności. 
Urzędy dla tychże gmin są w Cieszynie i Fry­
sztacie, a nie w Frydku i Orłowej. Dochodzą nas 
skargi, że żołnierze czescy przemocą i terorem. 
wymuszają na naszej polskiej ludności przed­
kładanie not do ostemplowania. Jest to bez­
prawie i mieszkający poza strefą, oznaczony z 
dnia 5. listopada 1918. r. nie powinni we wła­
snym interesie dawać banknotów Czechom do 
ostemplowania, ani nie przyjmować pod żadnym 
warunkiem ostemplowanych przez Czechów 
banknotów, gdyż one u nas nie mają żadnej 
wartości.

Strejk w zagłębiu. W ostatnich dniach ze­
szłego tygodnia wybuchł wielki strejk w Kar­
winie. Wszystkie . szyby stanęły. Przyczyną 
strejku jest obsadzenie Karwiny przez Cze­
chów, dokuczliwe tamowanie ruchu przez linię 
dernarkacyjną, ciągłe strzelanie wojska cze­
skiego po drogach i polach, wstrzymanie ru­
chu kolejowego i zabieranie żywności żonom 
córkom górnikowi niosącym ją z konsumów. 
Rada Narodowa i stronnictwo socyalno-demo- 
kratyczne wezwały górników do podjęcia pracy.

Gwałty czeskie, W sobotę, d. 1. b. m. miał 
się odbyć pogrzeb ś. p. Karola Marka z Mostów 
przy Cieszynie na cmentarz w Sibicy. Patrole 
czeskie koło Grabiny wśród cynicznych uwag 
i drwinek nie chciały przepuścić ani wozu na 
zwłoki, ani księdza, ani uczestników pogrzebu; 
cały oddział śtraży pożarnej z Sibicy zatrzy­
mały przed Grabiną. Na przedstawienia, że 
zmarłego należy przecie pogrzebać, odpowiadali 
»kulturalni« Czesi, że go należy zostawić w 
trupiarni lub wykopać gdzieś dół w ogrodzie 
lub wierzbinie i tam go pogrzebać. Kondukt 
pogrzebowy, posuwający się z Mostów do Sibi­
cy, został przez czeskich żołdaków po części 
rozpędzony; orszak dopiero się połączył tuż 
przed Sibicą. Ludzi, nawet najbardziej obojęt- 
tnych, oburzył do żywego ten brak pietyzmu, 
ta bydlęcość rozwydrzonej czeskiej soldateski. 
W niedzielę, dma 2. b. m. nie przepuścili cze­
scy żołnierze idących z akuszerką.i dzieckiem 
do chrztu do Cieszyna rodziców chrzestnych. 
Po dłuższych pertraktacyach pozwolili »wspa­
niałomyślnie« akuszerce z dzieckiem na dalszą 
podróż, rodziców chrzestnych odprawili prze­
mocą z powrotem do domu. Również w Ropicy, 
która jest linią dernarkacyjną przepołowiona, 
nie puszczali w niedzielę, 2. b. m. ludzi, zdąża­
jących na sumę do kościoła parafialnego. Na 
dłuższy okres czasu ta samowola i te gwałty nie 
dają się absolutnie utrzymać.

Morderstwa czeskie. Dnia 26. lutego przy 
wkraczaniu wojska czeskiego została gospodyni 
Katarzyna Gawlasowa, żona Jana Gawlasa, 
właściciela realności i stolarza w Gnojnik ,\ po­
strzelona z rewolweru przez pewnego żołnie­
rza, wskutek czego zmarła dnia 27. lutego. — 
W Knaju koło Drogomyśla strzelił żołnierz cze­
ski przez okno do mieszkania p. Strzondały i 
zabił jego córkę.

Z Fryrztatu. (Przyjęcie naszych 
wojsk.) Z wielką, serdeczną radością witała 
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ludność polska Frysztatu i okolicy w środę, d. 
26. ub. ni. wkraczające wojsko polskie na rynku 
frysztackim. Po długich tygodniach udręki i 
brutalnego ucisku świetlana chwila. Koło po­
łudnia zaczęły napływać tłumy w pochodach z 
orkiestrami; rynek frysztacki szczelnie zapeł­
niony ludnością. U wejścia na rynek brama po­
witalna z napisem: »Witamy Was, obrońcy Slą­
ska!« Po południu koło godz. 1. zjawił się patrol 
szwoleżerów, witany okrzykami i kwiatami. 
Około godz. 5. po południu wjechała reszta 
szwadronu na rynek. Kapele zaczęły grać, lud­
ność podnosiła niemilknące okrzyki: »Niech 
żyją!« Szybko i sprawnie ustawiło się wojsko 
w szeregach. Gorącemi słowy powitali przyby­
łych ks. prob. Knypś i reprezentant robotników 
p. Szotek. Potężnie zabrzmiały okrzyki: »Niech 
żyje!« i miłe dźwięki pieśni narodowych. Po­
woli, w zupełnym porządku zaczęły się kilku­
tysięczne rzesze rozchodzić do domów.

Z Jabłonkowa, (Powitanie wojsk 
polskich.) Dzień 26. lutego-b. r. był i dla Ja­
błonkowa dniem uroczystym. W dniu tym wkro­
czyły około godziny 6. rano do Jabłonkowa 
pierwsze patrole polskie, a równocześnie opu­
ściły resztki wojska czesl tego Jabłonków. — 
Wieść o wkroczeniu wojsk polskich w jednej 
chwili rozeszła się po mieście, wywołując ser­
deczną radość. Z domów poczęły się zaraz po­
kazywać chorągwie polskie, a w mieście poczę­
to czynić gorączkowe przygotowania na przyję­
cie naszych bohaterów. W ulicy Polskiej na 
prędce wzniesiono bramę tryumfalną, okoliczne 
domy przyozdobiono wieńcami i chorągiewka­
mi. Już około godziny 9. przed południem po­
częła się przy bramie gromadzić ludność, nie 
zważając na zimno i deszcz. Zjawiła się też de- 
legacya Rady gminnej z wiceburmistrzem p. Fr. 
Kuchejdą na czele. Napływ ludności coraz więk­
szy. Inteligencya polska z miasta i okolicy, ro­
botnicy, kolejarze, chłopi ze wsi, kobiety, dzieci 
wszystko to wyszło, aby witać naszych wyba­
wicieli. Wreszcie około godz. ^12. przed połu­
dniem rozlega się wieść: »Już idą«. Radość w 
sercach rośnie. I rzeczywiście za chwileczkę 
wysuwają się pierwsze szeregi w tryumfalnym 
pochodzie. Najpierw kompania śląska z p. rot­
mistrzem Winnickim na czele. Z pieśnią: »Je­
szcze Polska nie zginęła« na ustach stają pod 
bramą. Gromkie »Niech żyją«l rozlega się na 
powitanie, kwiaty lecą jak deszcz, które żoł­
nierze w mig rozchwytują. U bramy pięknym 
wierszem przywitała wojska polskie dziewczy­
na, a druga wręczyła p. rotmistrzowi bukiet. 
Oficerów obrzucono wieńcami. Następnie po­
witał imieniem miasta naszych bohaterów p. 
wiceburmistrz Kuchejda. Potem cały pochód 
ruszył na rynek, gdzie już mnóstwo ludzi wiej­
skich się zebrało. Tutaj imieniem polskiej lu­
dności powitał p. rotmistrza i całe wojsko 
,ks. Franc. Pastucha, a p. rotmistrz Winnicki w 
imieniu własnem i całego wojska podziękował 
za serdeczne przyjęcie. Na zakończenie wojsko 
zaśpiewało »Jeszcze Polska«, a ludność »Nie 
rzucim ziemi«. Ze łzą w oku, z sercem wezbra- 
nem uczuciem radości rozeszliśmy się do do­
mów. Po dniach udręki i niepokoju — tyle ra­
dości. Ludność z ulgą i głęboko odetchnęła. Je­
steśmy w Polscel Chwila wielka i niezapom­
niana.

Z Karwiny. (Kto szerzy bolsze­
wizm.) Całej Karwinie znany jest z swoich 
występów podczas inwazyi czeskiej fotograf 
tutejszy Humel. On to z rewolwerem w ręku 
wpadł na czele żołdaków dnia 24. stycznia na 
probostwo i wśród najgorszych wyzwisk i po­
gróżek »aresztował« wszystkich tutejszych 00. 
Jezuitów. Nic go to nie obchodziło, że trzech z 
nich dopiero od kilku dni bawiło w Karwinie, 
dokąd się schronili z Galicyi wschodniej przed 
najazdem Ukraińców, — wszystkich kazał zam­
knąć nasz fotograf do ciemnicy w ratuszu o 
maleńkiem zakratowanem okienku, gdzie tylko 
największych zbrodniarzy pomieszczano. Ten- 
sam Humel z swym nieodstępnym rewolwerem 
w ręku wsadził następnie »ruebezpiecznych 
kryminalistów« na drabiniasty wóz, siadł razem 
z nimi i za każdem odezwaniem i poruszeniem 
się przytykał rewolwer do piersi uwięzionych. 
W ostatnim czasie zacietrzewienie Humla wzro­
sło niepomiernie. We wtorek, dnia 25. lutego 
o godz. 11. w nocy zauważył, źe przechodzi ko­
ło niego p. Mach, administrator »Głosu Ludu 
Śląskiego«. Napadł go z tyłu i dał kilka strza­
łów do niego. Całe zajście widziały dwie oso­
by, które jednak w obawie przed niebezpiecz- 

nym bandytą nie odważyły się nieszczęśliwej 
ofierze przyjść z pomocą. Poraniony w straszli­
wy sposób p. Mach leżał bez pomocy 4 godziny, 
dopóki go przechodzący drogą nie podnieśli. Na 
ratunek było zapóźno. Ofiara bezecnego mordu 
skonała wkrótce^ Za ohydne morderstwo nikt 
jednak ani słówka Humlowi nie powiedział. Je­
szcze w piątek, dnia 28. lutego przed południem 
widziano go na wolnej stopie. Rzeczy jego spa­
kowano mu i przewieziono pod eskortą żołnie­
rzy czeskich w stronę Ostrawy! Pytamy: Kto 
to szerzy bolszewizm? Czesi przyszli zaprowa­
dzić »ład i zdusić u nas bolszewizm«?! A pod 
ich panowaniem zwykli, ohydni mordercy, ban­
dyci, skrytobójcy są pod szczególniejszą ochro­
ną »prawa«, daje się im eskorty wojskowe, za­
miast posłać na nich żandarma z łańcuszkami! 
To się nazywa »robić porządek i tępić bol­
szewizm«!

— (Niesłychane.) Nastały tu okropne 
czasy! Czesi czują się u nas panami całą gębą. 
Za linię dernarkacyjną nikogo absolutnie nie 
przepuszczają. Przyszły n. p. kobiety z Fryszta- 
tu, żony tutejszych górników, aby nakupić ży­
wności w tutejszych magazynach. Napowrót 
nie puszczono ich — chociaż w domu małe dzie­
ci czekały na matki. Dzieje się to niby dlatego, 
że wszystkie banknoty muszą być ostemplowa­
ne i dlatego nikt nie śmie opuścić granic cze­
skiej republiki! Ciekawiśmy, ile też tych cen­
nych banknotów biedne kobiety frysztackie z 
sobą wynosiły z dostojnej republiki! Austryacki 
szymel doczekał się nowej epoki rozkwitu!

— (Żołdacy czescy mordują nie­
winnych!) Dnia 26. lutego wmaszerówały 
wojska polskie do Frysztaku. Na ich powitanie 
ruszyła także wielką gromadą nasza ludność z 
muzyką. Po podniosłych chwilach, przeżytych 
we Frysztacie, wracali Karwiniacy w zupełnym 
porządku i spokoju do domu około 6. wieczorem. 
Naraz zastąpił im drogę żołdak czeski, który 
bez przyczyny próbował ich zatrzymać, mierząc 
w nich bagnetem. Ludzie szli dalej. Wtedy bez 
jakiegokolwiek ostrzeżenia dalą opodal ukryta 
w rowie patrol czeska salwę do bezbronnych. 
Strzelanina trwała dosyć długo. Skutki były o - 
kropne. Oprócz wielkiej liczby rannych, poległy 
3 osoby: 16-letni chłopak Armadys Alojzy, Pa­
lowska ze Sowińca i jakaś kobieta z Dąbrowej. 
Bliższych szczegółów trudno się dowiedzieć, bo 
cała Karwina tak jest przepełniona wojskiem, 
że sąsiad prawie boi się dowiadywać, co się 
dzieje u sąsiada. Górnicy są na takie postępo­
wanie niezmiernie oburzeni. Oświadczyli, że 
pod władzą czeską nie pójdą do pracy. Nie 
dziw: żołdacy czescy wygrażają się na każdym 
kroku; grożą im szubienicą, rozstrzelaniem, 
gwałtami. Niejednokrotnie mówili; my was u- 
pieczemy. Czy w takich stosunkach bolszewic­
kich może mieć ktoś chęć do pracy i uczciwe­
go życia? Dlatego ogólnie słychać, a na każdym 
słupie wypisano: Precz z Czechami! Dzieci 
szkolne śpiewają: Precz Czesi z marmeladą, bo 
Polacy z szpyrką jadą.

Z Kosikowie. (Rabunki czeskie.) W 
nocy z 24. na 25. b. m. żołnierze czescy do­
szczętnie złupili folwark tutejszy. Zabrali 7 
świń, 4 krowy, 4 konie i brali wszystko, co im 
w rękę wpadło. Kwitów żadnych nie wysta­
wiali, lecz po prostu rabowali. Włamali się też 
do piwnicy i zabrali stamtąd wina i wódki, pry­
watną własność zarządcy. Widocznie nie wie­
dzieli, że obrabowali »bratra», bo jak nam do­
noszą p. zarządca Wrba jest tęgim Czechem.

Z Łomnej, W środę, dnia 19. ub. m. odbyła 
się na zamku u »Pana« wielka narada persona- 
łu leśnego w sprawie przynależności Śląska. 
W imieniu nadleśniczego przemawiał do zgroma­
dzonych p. Jeż (Czech), który najpierw zaczął 
wychwalać byłego właściciela dóbr arcyks. 
Fryderyka, jakoby ten wielki dobrodziej nie­
słusznie był pogardzany i wywłaszczony ze 
swych ogromnych posiadłości, bo przecie znana 
jest jego szczodrobliwość dla swych poddanych. 
Ofiarował on bowiem dla biednych, którzy 
wrócili z wojny aż ćwierć miliona koron (w Iste­
bnej przypada z tego ochłapu 8 K na głowę). 
Za tę więc jałmużnę, której kilka gmin nawet 
nie przyjęło, należy według dalszych wywo­
dów p. Jeża usilnie agitować, żeby arcyks, Fry­
deryk pozostał dalej panem na Śląsku i żeby 
tego Śląska ani Polacy, ani Czesi nie otrzymali, 
tylko żeby kraj pozostał międzynarodowy, 
czyli inaczej, żeby Niemcy z arcyks. Frydery­
kiem dalej rządzili na Śląsku. W nagrodę za a- 
gitacyę obiecano naganiaczom po' worku mąki, 

a ludziom ma się rozdawać przez gajowych (nk 
przez urząd gosp.) po 75 dkg na głowę. Teram 
dopiero można zrozumieć, dlaczego dwory pań­
skie przy rekwizycyach wyłączano! Sprawę tę 
należałoby bliżej zbadać i położyć raz kres in­
trygom, które komora rozsiewa. Udało się wy­
wołać na Śląsku straszne zamieszanie, w którem 
chcieliby nasi wrogowie ryby łowić, lecz niech 
tylko pamiętają, że kto wiatr sieje, ten zbiera 
burzę.

Z Ogrodzonej. (Pierwsze powitacie 
wojska polskiego.) Ogrodzona była pier-i 
wszą gminą, która powitała powracające woj­
sko. Przebyła najdłuższą inwazyę czeską, prze-1 
żyła dnie zgrozy i trwogi jako teren operacyjny 
Z tem większą radością przyjmowała naszych 
dzielnych obrońców. Mimo przepełnienia cze- 
skiem żołdactwem sprowadziła chorągiewką 
któremi dzieci szkolne przyozdobiły karabin/1 
naszych żołnierzy. Dziatwa szkolna utworzyła 
szpaler; burmistrz p. Zajonc imieniem własnej 
gminy i okolicznych złożył gorące podziękowa­
nie za oswobodzenie i hołd za waleczność. Pro- 
boszcz ks. Trawniczek słowami 
dości, a kier. Martinek imieniem 
powracających.

Z Górnego Żukowa. Mamy 
bliżej poznać naszych czeskich

serdecznej ra- 
dziatwy witali

i my zaszczyt 
pobratymców.

Już w środę, d. 26. ub. m. w nocy chodził patrol 
po wsi i zabawiał się gwałtownem dobijaniem 
się do samotnie stojących gospodarstw i prze­
szkadzaniem mieszkańcom w spoczynku no­
cnym. We czwartek nadeszła do wsi większa 
ilość żołnierzy czeskich (120) z 11, pułku pono 
dlatego, że miano widzieć w Dolnym Żukowie 
patrol polski. Według czeskich orzeczeń pocho­
dzi ta wiadomość od »cywila«, a więc donosi­
ciela i szpiega. Pierwszym bohaterskim czynem 
»legionarzu« byio u nas zagrożenie zastrzele­
niem członkowi Rady Narod. Karolowi Jun­
dze dlatego, ponieważ tenże zwrócił uwagę, że 
ogień, buchający z kuchni, umieszczonej w po­
bliżu jego stodoły, może wzniecić pożar. Ten 
wypadek dokładnie wskazuje, jakiego gatunku 
są nasi nowi opiekunowie i jakich dobrodziejstw 
się od nich spodziewać należy.

Na Katolicką Rodziną Sierocą złożyli: p. Jan Ko­
stka z Krasnej 3 K, p, Zuzanna Tomica 10 K, p. Marya- 
Polak z Bobrku 1. 87 4 K, p. Ewa Siostrzonek w Ka 
lembicach 2 K, składka na weselu p. Juroszka w Isteb­
nej 18 K, ofiary piątkowe w Istebnej 38 K 19 li, p. Ewa 
Legierska w Koniakowie 20 K, składka na zgromadzeniu 
w Bierach 42 K 10 h, ks. Jan Sznurowacki w Cieszynie 
5 K, p. Józef Jastrzębski w Piersnej 2 K, p. Joanna Kon- 
derla w Cieszynie 20 K, p. Ewa Kołder w Haźlachu 10 K, 
p. Zuzanna Nowak w Cieszynie 6 K, składka na zgroma­
dzeniu przedwyborczem w Ropicy 82 K, zebrane na zgro­
madzeniu przedwyborczem w Pastwiskach przez p. Szwe- 
dę 35 K 80 h, p. Plisz, rzeźnik w Pastwiskach 25 K, p. 
Folwarczny, burmistrz w Pastwiskach, 10 K, n. Szlauer

Pastwiskach 2 K, składka, zebrana przy przedstawie­
niu »Jasełek« w Mazańcowicach 34 K. Wszystkim ofia- 
rot awcom składa K. R. S. serdeczny »Bóg zapłać«.

Polska pożyczka państwowa po chwilowym zastoju 
znajduje znowu chętnych nabywców. Ożywiony ruch w 
barkach i instytucyach polskich świadczy o korzystnym 
zwrocie w opinii społeczeństwa na rzecz państwa. Za- 
ró^na korzystna lokata kapitału w pożyczce państwo­
wej, jak również dobrze zrozumiany interes patryotycz- 
ny, powinny zachęcić najszersze sfery społeczeństwa do 
jak najliczniejszego wzięcia udziału w subskrypcyi po 
żuczki państwowej.

Dr. Klara Sprecher

specyalistka dla chorób wewętrznych i dziecię­
cych przeniosła swoją ordynacyę do domu przy 
JIF* ul. Elżbiety 1. 4, II. piętro "^H; 

i ordynuje od %9. do %10. przed południem i 
od 2, do 4. po południu.

sekundaryusz Szpitala Elżbietanek
ordynuje w dnie powszednie od godz. 2. do 3, 
po poł., Cieszyn, Rynek Górny 1. 2. (dom Banku 

Rolniczego).

Kierat

2—4 konny, dzwonowy, prawie źe nowy od fir­
my Playfart wraz z pastorkiem, oraz 

tryer

z pojedynczem czyszczeniem jest do nabycia u 
JANUSZA CHLEBUSA w Górnym Żukowie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J Polak.
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

^■^ * przeeyłkg focttow^i 
całorocznie , . . 16 K — h 
półrocznie 8> _ »kwartalnie : . 4 : - :

B« przetyłki pocztowej« 
całorocznie . . . 13 K — h 
półrocznie ... 6 » 50 » 

kwartalnie .... 3» 30» 
ViMMMe^BMeeeMe
Rocznik 72»

Mae i Hgnwuimr ■

Numer pojedynczy 20 hal. ^^ Uf" Numer pojedynczy 26 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p. 
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W Cieszynie, piątek, 7. marca 1919.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się PO halerzy od wiersz* 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 17.

O stosunkach polsko- ca Plasku

Napisał dr. Jan Michejda.
»Mor.-slezsky« Dennik« z dnia 21. lutego 

twierdzi, że ziemia Cieszyńska nigdy polską nie 
tyła, że robotnicy z Galicyi, co przychodzili 
na Śląsk za chlebem a za nimi inteligencya, po­
chodząca z Galicyi, wprowadziła agitacyę pol­
ską na Śląsku, że nikomu na Śląsku się nie śniło 
żądać przydzielenia Śląska do Galicyi, że ja 
sam uznałem przynależność Śląska do korony 
czeskiej, że w parlamencie austryackim posło-

o przynależności Śląska Cieszyńskiego do 
eolski nic nie wiedzieli i że po upadku Austryi 
ylko galicyjskie żywioły ogłosiły przynależność 

z,emi Cieszyńskiej do Polski.
»Moravsko-slezsky Dennik« wzywa mnie, 

abvm się oświadczył co do tych twierdzeń. Wę- 
bec tego stwierdzam, co następuje:

Czy ziemia Cieszyńska jest polską?
1. O tem, czy ziemia cieszyńska była i jest 

polską, względnie czy tu mieszkał i mieszka 
,P.°lski, pisał nie będę, bobym ubliżył go­

dności własnej i ludu polskiego i tych wszyst­
kich uczonych polskich i czeskich i innych, któ- 

tę "sprawę osądzili i granicę językową pol­
sko-czeską aż po Łucynę i Ostrawicę ustalili.

Ruch narodowy na polskim Śląsku zaczęli 
i prowadzili Polacy śląscy.

„ . 2. Wierutnym i świadomym fałszem zaś 
jest, jakoby ruch narodowy polski przedostał 
siQ do ziemi Cieszyńskiej przez robotników 
Polskich, którzy tu przyszli za chlebem i przez 
mteligencyę polską z Galicyi.

wszak i w Czechach wiedzą o tem, źe ży- 
wy ruch narodowy zaczął się po rewolucyi 
w r' 1848. i że ten sam wziął przebieg na Śląsku, 
jak w Czechach, tylko trochę powolniejszy. 
Pisma narodowe wydawane były przez rdzen­
nych Ślązaków (»Gwiazdka Cieszyńska« wycho- 
dzi od r. 1848.), nauczyciele, księża, posłowie 
pochodzenia śląskiego byli pierwotnie praco- 

wnikam! jedynymi na niwie narodowej, aż za- 
pomocą szkół ludowych i średnich wyrosła 
swojska inteligeneya.

3. Jest rzeczą wiadomą, że uświadomienie 
narodowe polskie w ziemi Cieszyńskiej nastą­
piło wcześniej, ni z uświadomienie narodowe 
w ziemi frydeckiej i opawskiej. Sejm śląski za­
czął obradować w r. 1861. Do tegoż sejmu wy­
bierały powiaty sądowe cieszyński, jabłonkow­
ski i frysztacki dwóch posłów, powiaty sądowe 
bielski, skoczowski i strumieński jednego posła, 
powiaty sądowe frydecki i bogumiński jednego 
posła, powiaty sądowe opawski i bilowiecki 
dwóch posłów. Powiaty sądowe cieszyński, ja­
błonkowski i frysztacki już w roku 1867. wy­
brały ną posła Polaka Józefa Dostała, a od r. 
1871. aż do ostatnich czasów wybierały wyłą­
cznie i bez przerwy posłów Polaków. Byli tu 
posłami: Józef Dostal, Antoni Świeży, Jerzy 
Cienciała, Ignacy Świeży, Paweł Kania, Franci­
szek Halfar, Dr. Jan Michejda, wyłącznie Pola­
cy śląskiego pochodzenia. Powiaty sądowe 
bielski, skoczowski, strumieński dopiero w ro­
ku 1871. wybrały posłów Polaków. Byli tu po­
słami od r. 1871. do r. 1877 Polacy: dr. Eisen­
berg i Jan Zahradnik. Następnie od r. 1878 do 
r. 1890 byli posłami renegaci: Jan Cichy i Jan 
Pellar. Potem od r. 1890. do r. 1908. posłował 
Polak dr. Jan Michejda, a od r. 1908 renegat 
Józef Kożdoń.

Powiat frydecki i bogumiński dopiero w r. 
1871. wybrał posłem Czecha dr. Kotka, potem 
od r. 1878 do r. 1890 posłowali renegaci czescy: 
Obraczay i Pitrzik a dopiero w r. 1890 wybrany 
został posłem Czech Wacław Hruby. Odtąd po­
słowali zawsze Czesi. W opawskim i bilowiec- 
kim powiecie Czesi dopiero w r. 1889. potrafili 
wybrać posła Czecha dr. Stratila, poczem zaw­
sze wybierano Czechów.

Posłowie Polacy wszyscy pochodzili ze Ślą­
ska. Posłowie czescy dr. Stratil, Wacław Hruby, 
dr. Dienelt, Józef Lukes pochodzili z Morawy.

Taksamo w parlamencie lud polski na Ślą­
sku reprezentowany był aż do ostatnich czasów 
powszechnego głosowania przez Polaków po­
chodzenia śląskiego.

Do parlamentu austryackiego aż do r. 1871. 
wybierano posłów pośrednio, t. zn. że posłów 
wybierał sejm. Wobec większości niemieckiej 
ludność polska i czeska nie mogła wybierać ża­
dnego posła.

Od r. 1871., t. zn. od zaprowadzenia wy­
borów bezpośrednich, ludność wiejska całego 
Księstwa Cieszyńskiego (wraz z Frydeckiem) 
stanowiła jeden okręg wyborczy i wybierała je­
dnego posła.

Od r. 1871. do r. 1907., t. zn. przez cały, 
czas wyborów bezpośrednich, całe Księstwo 
Cieszyńskie wybierało posłów polskich, z jed­
nym jedynym wyjątkiem Niemca Obraczaya, 
który wyb-any został wskutek tego, że stron­
nictwa polskie nie doszły do porozumienia.

Posłami do parlamentu byli od roku 1871. 
do 1878 Jerzy Cienciała, Polak; od r. 1878 do r. 
1884. Franciszek Obraczay, Niemiec; od r. 1881 
do r. 1891. Ignacy Świeży, Polak; od r. 1891. 
do r. 1898. Ignacy Świeży; od r. 1898 do r. 1901. 
Ignacy Świeży; od r. 1901 do r. 1907. dr. Jani 
Michejda, Polak. W roku 1901. do 1907. zapro­
wadzono tak zwaną kuryę powszechną. Całe 
Księstwo Cieszyńskie wybierało z tej kuryi je­
dnego posła. Był nim Piotr Cingr, robotnik so1- 
cyalista, Czech. Na niego głosowali także wszy­
scy Polacy ze względów partyjnych i takty­
cznych.

i strużoki skradli, a te mierwe powyciepowali 
na izby, potem obloli wodą z nieba i swoją, dali 
na wyrch czeski sekret, nasadzili na wyrch kup­
ki, powybijali szybki w oknach, tak przeca wszy- 
cko w nic uwiedli -— howada howadzki.

Jónek: No a cóż na to panowie z rotuzu? 
dyć kasarnie miastu patrą. Jak polski wojsko 
odeszło z Cieszyna, to szymfowali i wydziwiali 
co nejgorszego na tych ferfluchte Polaken.

Jura: Co na to? Na nic; oni czechom wszy- 
cko przeboczom, dyć ich do Cieszyna ściągali 
Nieiricy i żydzie w Jasiowie też. To ty czeski 
prosięta w Jasiowie se przy kościele zrobili 
na złość aportek, nie wiem, czy chcieli kole 
kościoła namnożyć ziemnioków, że to tak po- 
gnoili, ale ani welebinek, ani cwiling, ani pa­
nowie z jasiowskiego prawa ant nie cikli. Dy-

Od r. 1907. zaprowadzone zostały wybory 
z powszechnego głosowania. Gminy wiejskie 
Księstwa Cieszyńskiego otrzymały 5 mandatów, 
a mianowicie powiat bielski 1 mandat, powiat 
cieszyński 1 mandat, powiat frysztacki 1 man­
dat, powiat frydecki 1 mandat, a gminy prze­
mysłowe Polska Ostrawa, Radwanice i t. d. 1 
mandat. Od tego czasu powiaty bielski, cieszyń­
ski i frysztacki wybierały wyłącznie Polaków. 
Posłami byli: w powiecie bielskim od r. 1907. 
do r. 1911. ks. Józef Londzin, Polak; od r. 1911. 
do r. 1918. ks. Józef Londzin, Polak; w powiecie 
cieszyńskim od r. 1907. do r. 1911. dr. Kunicki, 
Polak; od r. 1911. do r. 1918. dr. Michejda, Po­
lak; w powiecie frysztackim od r. 1907. do 1911« 
Tadeusz Reger, Daszyński.

Wynika stąd jasno, że nie inteligencya z

Jura I Júnek.

J u r a: Tym sie nie chciało odchodzić z te­
go Cieszyna. •

Jónek: Komu? Tym bałamątom z temi 
krowińcami? No, okoconiali sie i lutowali, bo im 
tu było welmi dobrze.

J#ura: To wierzę. Ale też ty prosięta rni- 
lioński zostawili kasarnie w strasznym niepo­
rządku. Wszyściuśko do imentu bai klamki, 

by tak byli polocy zrobili dziesiąty dzioł tego 
bezperactwa, toby byli robili wszycy doner- 
weter, ale bo to czeszy, to wszycko gut.

Jónek: Oni tam w Czechach muszą bez- 
mała ni mieć takich miejsc na ludzką potrzeb, 
bo mi ludzie z Kisielowa, Ogrodzonej i Próchnej 
wykłodali, że to wszycko załatwiali w izbie, tela 
im tam po izbach i bai świetnicach kramu naro­
bili, jak jaki młody pies. Joch im prawił: było 
trzeja jednemu abo drugimu fyrniokem dobrze 
w tym pojeździć, toby sie byli oduczyli takowe­
go niepieknego moresu.

Jura: Byłech roz na dworcu, jak tu jesz­
cze byli czeszy, stoli dwo wojocy, jeden mioł 
ten placek na głowie, drugi czako; siedzieli se 
w trzeci klasie, popijali zomecki piwo i wykło­
dali, co tu u nas dożyli. Jeden prawi: sakra, 
tuż nam rzikali, że tu su sami naszinci, a tu 
plno tych hromskich polaków, a pere se to na 
mu duszu, że hruza.

Jónek: Toć świętą prowde powiedzioł; 
doł im nasz noród pamiątkę.

Jura: Hledź kamerade, prawi ten drugi, 
jo asi jeszcze dneska mom krzyża porażene. By­
łech w Karwinej w jednej chałupie, naroz mie 
jedna żeńska rzizla hulu po hrzbecie, aż se mi 
w oczach zatmilo i hnet sem se zesypal na zem.

Jónek: Czem go to hókła? bólem?
Jura: Ale takim bykowcem; hól to je po 

czesku loska, lebo kij, tak go zmaściła tego 
czechmona, że sie skuloł na ziem.

Jónek: Toć herdek baba. Byłeś też przy 
powitaniu polskigo wojska?

Jura: To sie wie, że sie też jeszcze py- 
tosz. Ale to była parada, jeszczech taki nie wi- 
dzioł, jak żyję, a użech też wól co widzioł. By- 
łech pram na rynku, jak ostatni czeszy odcho­
dzili. Jakisi wyższy, nie wiem, czy to był ofi­
cer, mioł jakisi poszczyska na czopce, jo sie tam 
w tem nie wyznom, cosí bulił o zwycięstwie# 
potem kert ajch i nocichutku z rynku wen.

Jónek: A jeden z tych legionarzów snoci 
napisoł w jakisi czeski gazecie, jak to w Cie­
szynie beczoł wól gdo, kie odchodzili.

Jura: Na toć cygaństwi, tak sie uż dawno 
naród nie ucieszył, jak też ci raubierze uprchli, 
wkroczyły nasze wojska hnet ich obsypali kwio- 
tkami, ludzie, a było ich tam godnie, wiwato­
wali, o mało, by ich nie byli całowali.

Jónek: No,* a popołedniu telkowny na­
ród sie zebroł przed kasarniami! To na dziwy, 
przedziwy, tam mogło być, śmiało mogę rzec, 
70 tysięcy ludzi, chłopów, bob, takich bai ob- 
stareżnych, co sie nigdy o polityke nie starały,
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Galicyi wprowadziła -ruch polski na Śląsku, ale 
lud sam i jego synowie żywiołowo brali się do 
pracy koło odrodzenia. Zarzut, źe ruch narodo­
wy został na Śląsk importowany, czynili nam 
zawsze Niemcy, a to głównie i przeważnie Cze­
chom. Wszak między działaczami czeskimi na 
Śląsku w dawniejszych czasach mało było ślą­
skich pracowników, a przeważnie byli to Czesi 
z Czech i Moraw. Dr. Kotek, dr. Slama, Wacław 
Hruby, dr. Stratil, Poppe, Lukesz, to wszystko 
nie Ślązacy.

4. Co zaś do rewiru węglowego, mianowi­
cie Karwiny, Dąbrowy i Orłowej, Łazów, Po­
ręby, Pietwałdu, Suchej Górnej, Suchej Średniej 
i Dolnej, to stwierdzić mogę z własnego doświad­
czenia, które sięga więcej, niż 50 lat wstecz — 
urodzony jestem w Olbrachcicach, w powiecie 
fryszlackim —- że ludność tubylcza aż do cza­
sów, kiedy zaczął rozwijać się przemysł wę­
glowy, mówiła tak samo, jak mówi w Cieszyń­
skiem, t. j. po polsku, a Czesi i czeszczyzna zja­
wiła się dopiero z robotnikami, dozorcami i in­
żynierami Czechami. Ci dopiero zaczęli agitacyę 
czeską i czechizacyę wśród ludności tubylczej 
i pośród ludności napływowej z Galicyi, wyzy­
skując stosunek służbowy, spędzając dzieci pol­
skie do czeskich szkół i odmawiając pracy tym 
robotnikom polskim, którzy nie chcieli posyłać 
dzieci do szkół czeskich. A trzeba wiedzieć, że 
przed kilkunastu laty w całem zagłębiu węglo- 
wem dozorcami byli sami Czesi, a inżynierami 
oprócz kilku Niemców, także sami Czesi.

O tej agitacyi czeskiej i o szkołach cze­
skich w Zagłębiu możnaby całe tomy napisać. 
Dopiero w najnowszym czasie dostało się do 
rewiru kilku zaledwie inżynierów i dozorców 
Polaków, którzy zajęli się polskim ludem i pol­
skim robotnikiem.

To chyba wystarczy, aby dowieść, jak 
»Mor-slezsky Dennik« rozchodzi się z prawdą.

Wspólna taktyka Polaków i Czechów.
5. »Mor.-slezsky Dennik« twierdzi, że da­

wniej Polakom nigdy się nie śniło o przyłącze­
niu Śląska cieszyńskiego do Polski i że posło­
wie sejmowi Polacy uznali przynależność Śląska 
do korony czeskiej.

Co do polityki polskiej, względnie czeskiej 
na Śląsku, stwierdzam, co następuje:

Celem polityki polskiej wszystkich stron­
nictw polskich i pism polskich na Śląsku od 
r. 1843. było połączenie ludu polskiego na Ślą­
sku w stosownej chwili z narodem polskim. — 
Środkiem do tego celu była praca nad podnie­
sieniem ludu polskiego pod względem ekonomi­
cznym i kulturalnym i uświadomienie narodowe 
w duchu polskim. Czesi na Śląsku tymi samymi 
środkami dążyli do połączenia z narodem cze­
skim.

A źe położenie polityczne, ekonomiczne i 
kulturalne wobec niemieckich rządów i prze­
mocy biurokracyi niemieckiej było takiesame, 
jak położenie Polaków, tedy jasna była dla po­
lityków obydwu narodów na Śląsku droga i 
metoda. Od r. 1890., a więc od prawie 30 lat, 
stanęła pomiędzy posłami i politykami polski­
mi i czeskimi zasada, że 

a teraz im jednak ci czechmoni dogryźli do zy- 
wego, dzieuch z kwiotkami i wińcami — a wszy­
cko przyszło dobrowolnie, bai z daleka, a al­
kierzy sie musieli przekrodać przez czeski 
patrole.

Jura: Też ci panowie z tej, ani tego wy­
słowić nie umiem, z tej natamty, sie temu dzi- 
wali i musieli se powiedzieć, że ten nasz noród 
je polski, chce patrzyć do Polski i że pod cze- 
chdm być nie cbce.

Jónek: Ale ci krowińczorze odeszli jeny 
kąsek za Cieszyn, bo chcą sie pomścić za te 
retyrade, tuż robią bezprawi, nie puszczają lu­
dzi nieroz z chałupy na pole, a do miasta to 
już gor ni, próbują tak dopolić naszych ludzi, 
aby zaczeni piersi wojne. Dyć snoci pod gorami 
i tam za Karwiną zbierają ci honcwóci straszne 
siły, miasto iść do chałupy i tam sie chycić jaki 
porządnej roboty, abo tam dziełać porzadek, kie 
im tam ten bolszewik Muna zaczyno na dobrze 
warzechować.

Jura: No, no, dyby se raczy doma robili 
klid, bo jeszcze cały sławny czesko-słowacki 
stat pójdzie na basamalejki. Myślę, że ci pano­
wie z natamty im przeca rozkożą, aż nom tu 
dają święty pokój, a ciągną skąd przyszli, bo 
tego nasz naród długo nie zniesie.

1. celem urzeczywistnienia dążeń politycz­
nych należy wspólnemi siłami i solidarnie dzia­
łać i występować i wobec nieprzychylnych rzą­
dów niemieckich i wobec wrogich nam partyi 
niemieckich;

2. że spory wzajemne i graniczne polsko- 
czeskie należy łagodzić i załatwianie ich pozo­
stawić żywiołom miejscowym.

Odtąd wskutek takiej taktyki sprawy pol­
skie i czeskie na Śląsku raźno szły naprzód. 
Wytworzyliśmy na terytoryum polskiem silne 
szkolnictwo ludowe polskie, na terytoryum cze­
skie m silne szkolnictwo czeskie. Czesi uzyskali 
gimnazyum czeskie i seminaryum czeskie, Po­
lacy gimnazyum polskie i seminaryum polskie. 
W gminach i urzędach autonomicznych uzyska­
liśmy prawo używania języka polskiego i cze­
skiego jako języka urzędowego. W sądach i u- 
rzędach prawa językowe polskie i czeskie za­
sadniczo zostały uznane, a wykonanie tego ró­
wnouprawnienia od nas samych tylko zależało. 
Powstały szkoły fachowe rolnicze i górnicze 
polskie i czeskie. Rolnictwo polskie i czeskie, 
każde osobno, silnie się zorganizowało w cen­
tralnych stowarzyszeniach rolniczych, związ­
kach spółek rolniczych i centralach rolniczo- 
handlowych.

Spory na pograniczu trwały nadal, ale po­
woli się łagodziły, wrzała tylko w poszczegól­
nych gminach walka o szkolnictwo. W granicz­
nych gminach obok publicznej szkoły czeskiej 
powstawała zazwyczaj prywatna polska, obok 
publicznej polskiej, prywatna czeska. (D. n.)—
nMUiiiHiiiiiMiiiMnuiMiaiiiH

Jałt Czesi resettle amonie paryska.

Umowa paryska z dnia 3. lutego i zarzą­
dzenie komisyi aliantów w Cieszynie z dnia 
1. marca b. r. wyraźnie podkreśla, że okupacya 
czeska i polska na Śląsku, czyli t. zw. linia de- 
markacyjna przed rozstrzygnięciem konferencyi 
pokojowej ma charakter prowizoryczny i doda- 
je, że żaden akt, mający na celu wcielenie w 
całości lub części Księstwa Cieszyńskiego czy 
to do polskiego, czy też do czeskiego obszaru 
nie może być przeprowadzony z ważnością ani 
przez jedną, ani przez drugą stronę.

Co robią Czesi? Nie tylko, że samowolnie 
wytyczoną im dokładnie linię dernarkacyjną 
przekraczają — jak to kilkakrotnie czynili w 
Cieszynie, Mostach, Łąkach i Ropicy, tak, iż 
komisya razem z p. brygadyerem Latinikiem 
musiała wkraczać —, lecz na obsadzonych 
prowizorycznie obszarach wykonują 
»władzę« absolutystyczno-wojskową w całej 
pełni. Zupełnie szczelnie zamknęli granice, ruch 
kolejowy wbrew jasnym zarządze­
niom komisyi od kilku dni wstrzymali zu­
pełnie, połączenie kolejowe od Bogumina do 
Cieszyna i od Frydku do Cieszyna przerwali, 
nawet przewóz węgla do hut trzynieckich unie­
możliwili, tak, iż 2 wysokie piece w Trzyńcu 
stanęły, ale nadto nie przepuszczają absolutnie 
nikogo, (chyba że ktoś suto zapłaci, bo w woj­
sku czeskiem panuje straszna korupcya i ku- 
baniarstwo), ani dzieci do szkoły, ani nawet 
robotników do pracy, ani obywateli jednej i tej 
samej gminy z jednej części do drugiej, chociaż 
przypada im koniecznie przechodzić pas grani­
czny i szykanują w niemożliwy sposób potul­
nych i spokojnych mieszkańców, jak gdyby 
chcieli umyślnie na Śląsku wytworzyć bolsze­
wizm. Zabierają ludziom żywność, zmuszają pod 
grozą bagnetów, by im wydano banknoty do o- 
stemplowania, choć to jest gwałt i bezprawie, 
odbierają przytem 50%, czyli połowę na rzecz 
republiki czeskiej tytułem przymusowej pożycz­
ki. Taż to wyraźny akt, który ma na celu wcie­
lenie okupowanej tymczasowo przez wojsko 
czeskie części Księstwa Cieszyńskiego do cze­
skiego obszaru. Nadto zaprowadzili zupełnie 
bezprawnie nowy podział administracyjny 
i sądowy, ustanowili w Karwinie nowe staro­
stwo na miejsce frysztackiego i samozwańczy 
starosta dr. Baron urzęduje w najlepsze w Kar­
winie, przydzielili północną część okupacyi do 
sądu w Boguminie, południową do sądu we 
Frydku. Zresztą żołdacy czescy spełniają wszę­
dzie na miejscu kolbą, bagnetem, a nieraz i re­
wolwerem lub karabinem w spsób doraźny 
wszystkie czynności ’administracyjne i sądowe. 
Wzburzenie i rozgoryczenie polskiej ludności, 
szczególnie w zagłębiu między górnikami, któ­
rzy na znak protestu przeciw tym gwałtom i dal- 

szej okupacyi czeskiej strajkują, jest niebywałe 
i może doprowadzić do krwawych starć.

Publicznie piętnujemy bezprawia czeskie, 
Może komisya ententy zechce upomnieć się V 
Czechów o ścisłe przestrzeganie ugody pary­
skiej i wydanych przez komisyę zarządzeń.
■■■■■■■■■■■■■■■aaiMHfflMHHBMBBBBBBaa*

Mnizi u# weilows czeMska.

W myśl ugody paryskiej z dnia 3. lutego 
1919 r., odnoszącej się do dostawy węgła dla 
Polski z produkcyi kopalń Księstwa Cieszyń­
skiego, zarządza komisya międzysojusznicza co 
następuje:

1. Dla Polski będą dostarczane z rewiru 
Karwina-Ostrawa następujące ilości węgla:

a) 2.335 ton dziennie, z tego 1.160 ton wę­
gla gazowego, 1,175 ton węgla twardego, 500 
ton dziennie koksu. Jest to zapotrzebowanie 
Polski przed dniem 26. lutego.

b) 1.683 tony dziennie węgla kamiennego 
na zapotrzebowanie obszarów, obsadzonych 
prowizorycznie przez Polaków dnia 26. lutego:

c) 1. nadto: 26.000 ton węgla gazowego, 
26.980 ton węgla twardego, 12.500 ton koksu, 
jako zaległość, mającą być dostarczoną za 23 
dni za okres od 3. do 26. lutego.

2. Dla zabezpieczenia dostawy węgla po­
wyżej wymienionego, zostanie administracya i 
eksploatacya następujących kopalń oddaną in­
żynierom, ustanowionym przez władze polskie: 
1. Głębina; 2. Franciszka; 3. Henryk; 4. Austrya; 
5.Hohenegger; 6. Gabryela; 7. Zofia; 8. Jan; 
9. Franciszek; dwie koksownie: szyby Jana i 
Hoheneggera.

3. Państwo polskie zobowiązuje się dostar­
czyć ilości wagonów, potrzebnych dla trans­
portu węgla powyżej wymienionego i zapłacić 
zaległości w terminie 15 dni, a z końcem każde­
go miesiąca płacić ilości dostarczone.

4. Komisya zastrzega sobie prawo kontro­
lowania zapotrzebowania Polski, a w następ­
stwie tego zmiany ilości kopalń według jej po­
trzeb; zastrzegą sobie również prawo zawiesze­
nia wszelkiej dostawy węgla na wypadek nie­
wykonania klauzuli nr. 3.

Z końcem każdego tygodnia zostanie prze­
prowadzone sprawdzenie produkcyi kopalń, 
przeznaczonych dla zapotrzebowań obszarów 
polskich i przydział kopalń może być zmienio­
ny według wyników tego sprawdzenia.

Cieszyn, dnia 26. lutego 1919.

G r e n a r d, prezydent komisyi międzysojuszni­
czej w Cieszynie; Basil J. Coulson Lt. Col., 
brytański przedstawiciel; Ma Coolidge, re­
prezentant U. S. A.; Ten. Col. T i s s i, delegat 

rządu włoskiego.

Program wysyłki węgla i koksu
z przydzielonych dla zapotrzebowań Polski szy­

bów i koksowni zagłębia karwińskiego:
1. Nadzór nad wysyłką węgla i koksu ma 

wydział górnictwa, przemysłu i handlu Rady 
Narodowej Księstwa Cieszyńskiego. Wydział 
ten wykonuje wysyłkę przez polski inspektorat 
węglowy w Karwinie, na którego czele stoi inż. 
Tadeusz Stadnikiewicz z przydzielonymi mu 
inżynierami i organami kontrolnymi.

2. Obecnie na kopalniach i koksowniach 
nam przydzielonych istniejące organa kontrolne 
czeskie muszą być zastąpione organami kon­
trolnymi polskimi.

3. Personal polskiego inspektoratu węglo­
wego musi mieć możność używania poczty, te­
lefonu i telegrafu, jakoteż gwarancyę osobistego 
bezpieczeństwa i prawo używania kolei i innych 
środków komunikacyjnych.

4. Lokal polskiego inspektoratu węglowego 
w Karwinie, zajęty obecnie przez czeskie wła­
dze wojskowe, ma być temuż inspektoratowi 
bezzwłocznie oddany do dyspozycyi, a to wraz 
z urządzeniem i aktami.

5. Zapłatę za węgiel, przeznaczony dła Pol­
ski, obejmuje polskie tow. handlowe w Krako­
wie i uskutecznia wypłatę według życzeń dy- 
rekcyi kopalń w walucie koronowej i po obo­
wiązujących obecnie cenach maksymalnych.



Nr. 17. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA» Str. 3.

8" :._ szumach oieltóicli bruialL
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Kiedy dnia następnego, w poniedziałek ra­
no, zaczęło się szarzeć, odczuliśmy to wszyscy, 
jako ulgę i wybawienie z tego pierwszego no­
clegu na madejowem łożu. Ci zaś, którzy przy­
szli z Orłowej, uskarżali się przede mną, iż w 
sławnym »sierocińcu«, znanym pod nazwą »mor­
downia«, pobyt i nocleg był jeszcze gorszy. Po- 
nieważ w ciągu nocy przybyło jeszcze do naszej 
małej celi kilku innych towarzyszów niedoli z , 
Karwiny i Łazów, a okien z powodu mrozu nie 
można było otwierać, była atmosfera w naszej 
kaźni nie do zniesienia. Niektórzy górnicy dla 
braku miejsca nawet na podłodze spędzili noc 
siedząco przy stole. Z ranną toaletą nie mieli­
śmy wiele kłopotu, gdyż nikt z nas nie zdziewał 
na noc ubrania. Do picia wody, a zarazem do 
powierzchownego umycia się, służyła nam je­
dna i tasama szalka, która swoim wyglądem i 
prastarym brudem wzbudzała wstręt. W kilka 
godzin później zawołano nas pojedynczo do 
kancelaryi naszego garnizonowego aresztu. Cie­
szyliśmy się, że nas poddadzą przesłuchaniu, 
jak to na całym świecie nawet z uwięzionym 
bandytami czynią i że po przekonaniu się o na­
szej ' zupełnej niewinności wypuszczą nas na 
"Wolność. Lecz srogo się pomyliliśmy. Spisano 
tylko nasze nazwiska i pocieszono nas tem, że 
Przesłuchanie nastąpi w Ołomuńcu. Każdy z nas 
odczuł w tem prostą sekaturę i chęć dalszego 
więzienia i dręczenia nas bez najmniejszej przy­
czyny — ot tak z miłości »braterskiej«. Już 
bowiem poprzedniego dnia w Boguminie, bez­
pośrednio po zaaresztowaniu mnie, zbyto mię 
podobną obietnicą, że przesłuchany będę w O- 
strawie. Zaznaczam, iż po tem ostrawskiem 
»przesłuchaniu« wróciło trzech młodych górni­
ków do naszej kaźni z mocno poczerwienionymi 
i nabrzmiałymi policzkami od tych różnych »py­
tań«. Straszne to było »śniadanie«... Innego bo­
wiem śniadania nikt z nas nie otrzymał.

W samo południe odprowadzono nas do 
»czerWonej szkoły«, gdzie otrzymaliśmy w szal­
ce »menaż« (jaki, zamilczę) i po kawałku kieł­
basy (z czego, także zamilczę), noczem popę­
dzono nas pod silną eskortą, jak stado baranów, 
Hie krokiem, ale biegiem, w stronę odległego 
na pół godziny dworca w Przywozie. W między­
czasie orszak nasz, liczący 80 osób cywilnych, 
powiększył się o 100 polskich legionistów, za­
branych do niewoli w walce pod Zebrzydowi­
cami. Przyłączono także do nas porucznika tych 
Wojsk, p. Kumanieckiego, prof, dra Bykowskie­
go, który w drodze z podróży naukowej z Ser­
bii do Lwowa wpadł przypadkowo zupełnie 
niewinnie w ręce czeskie i wreszcie poczmi- 
strza z Zebrzydowic, rodem z Galicyi, który do­
piero kilka tygodni pełnił służbę na Śląsku i sam 
nie wiedział, jak i za co się dostał w czeskie 
szpony. Co do owego »biegu« na dworzec, wy- 
szło nam to tempo galopowe na korzyść o tyle, 
żeśmy choć po trosze umknęli rzucanego za na- 
mi śniegu i jeszcze obficiej miotanych w naszą 
stronę strasznych przezwisk, kułaków i sztur- 
chańców. Tak więc na tym świecie wszystko 
ma swoją dobrą stronę. Natomiast konwojująca 
nas straż czeska była na to, co się około nas 
działo, zupełnie nieczułą — o ile sama do prze­
zwisk coś »masnego« nie dorzuciła... X

Po tym wyścigowym marszu, który wiele 
osób starszych i kobiety doprowadził do zupeł­
nego wyczerpania, nastąpiły na dworcu w Przy­
wozie nowe, większe jeszcze katusze moralne. 
Na widok bowiem naszego licznego konwoju 
zleciały się setki ciekawych na dworzec, a cała 
ta zgraja- obsypywała nas wśród piekielnego 
wrzasku przezwiskami i drwinami tak rynszto- 
kowemi, iż nawet w przybliżeniu nie można ich 
powtórzyć. A to wszystko słyszeć musieliśmy 
przez jeden kwadrans, który się nam wydawał 
wiecznością. Wycie zgrai osiągnęło swój szczyt 
wtedy, kiedyśmy wszyscy, a w szczególności in- 
teligencya, t. j. porucznik, poczmistrz, nauczy­
cielki, nauczyciele, profesor i doktor filozofii i 
ksiądz, wsiadali do wozów... bydlęcych. Że ta­
kie wsiadanie do wysokich wozów bez żadnego 
stopnia sprawiało paniom niemałe trudności fi­
zyczne, dodawać nie trzeba. Niektórym paniom 
podawali ci, którzy już wyskrobali się do wozu 
ręki i wciągali je do wozu przy pomocy tych, 
którzy stali obok wozu... Wtedy te wykrzy­
kniki zgrai zamieniły się w jakieś dzikie, rado­
sne wycie, które przypominało radosne klaska- 

nie pogańskich Rzymian, cieszących się wido­
kiem rozszarpanych przez dzikie zwierzęta bez­
bronnych chrześcijan. Nasze zaś dotychczasowe 
wewnętrzne oburzenie, gniew i smutek zamie­
niły się w proste obrzydzenie nad taką kul­
turą... C. d. n.
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Przegiął poetyczny.

POLSKA,
Walki na Wschodzie.

Ukraińcy zerwali rozejm i rozpoczęli w po­
niedziałek, d. 3. b. m. na nowo ostrzeliwanie 
Lwowa. Granaty i szrapnele, których naliczono 
przeszło 300, padały na centrum miasta. Wiele 
osób zraniono, pociski spowodowały pożary w 
mieście. Rusini, nie stosując się do umów mię­
dzynarodowych, otworzyli d. 3. b. m. silny ogień 
na pociąg, ozdobiony w flagi ententy i wiozący 
misyę aliantów z gen. Bartholemym na czele. 
Strzały ruskie zraniły w pociągu 2 polskich o- 
ficerów, znajdujących się w towarzystwie gen. 
Bartholemyego. Generał wyszedł bez szwanku.

Uregulowanie granic polskich.

Przelew krwi na wschodnich kresach Pol­
ski pod Lwowem, gdzie walczy garstka Pola­
ków z przeważającemi siłami ukraińskiemi, 
zwrócił uwagę ententy. Już przed kilku tygo­
dniami przybyła do Lwowa komisya aliantów, 
która zbadawszy przez dłuższy czas sumiennie 
spór polsko-ruski, przesłała naczelnikowi wojsk 
ukraińskich Petljurze warunki zawieszenia bro­
ni, według których Lwów, jakoteż obszar naf­
towy koło Borysławia i Drohobycza mają po­
zostać w rękach Polaków. Tak skończyły się 
4 miesięczne bohaterskie krwawe walki o pol­
skość Lwowa zwycięstwem naszej słusznej 
sprawy.

Sprawa granic Polski rozstrzygniętą będzie 
do końca marca, a może nawet w pierwszej 
dekadzie t. m., jak donosi agencya Havasa (pa­
ryska). Osobna dla spraw Polski obradująca ko­
misya, złożona z przedstawicieli wielkich mo­
carstw, pracuje niezmordowanie nad utworze­
niem potężnej, silnej Polski, która mogłaby speł­
nić swe zadanie cywilizacyjne na wschodzie 
Europy.

Nowa waluta polska.

Na posiedzeniu komisyi skarbowo-budże­
towe" Sejmu warszawskiego wprowadzono je­
dnomyślnie nową nazwę przyszłej jednostki mo­
netarnej w Polsce, mianowicie zloty Polski, li­
czący 100 groszy. Niedługo przystąpi polskie mi­
nisterstwo skarbu do drukowania nowych bank­
notów polskich, które się mają pojawić z dniem 
1. kwietnia b. r. Będą one wzorowane na no­
tach amerykańskich i belgijskich i zawierać bę­
dą szczegóły trudne do podrobienia. Wprowa­
dzone będą banknoty na 1, 2, 5, 10, 100, 500 i 
1000 złotych polskich.

CZECHO-SŁOWAKIA.

Po aferze »szpiegowskiej« — rozlew krwi.

W miastach przemysłowych i kąpielowych 
w Niemieckich Czechach, jak Karlsbad, Libe^ 
rzec, Cieplice i innych urządziła ludność strejk 
demonstracyjny w dniu otwarcia niem.-austr. 
konstytuanty, t. j. 4. b. m. Odbyły się masowe 
manifestacyjne zebrania, wiece i pochody, na 
których uchwalono rezolucye, żądające przylą- 
czenia. Niem. Czech do niemieckiej Austryi, 
względnie usamowolnienia ich w myśl zasad 
Wilsona i wyzwolenia ich z pod jarzma cze­
skiego. Do zebranych tłumów strzelało wojsko 
czeskie salwami; dużo zabitych, i rannych. Takie 
same zajścia wydarzyły się w miastach północ­
nych Moraw Sternbergu i Nowym Jiczynie, 
oraz w Opawie. W ten sposób tracą Czesi pano­
wanie i pewność w »ryze czeskim kraju«, za­
chłanność zaczyna się mścić, gdyż pokazuje się, 
że ludy, które obiecywali sobie Czesi strawić, 
stają się im nagle kością w gardle. Nie pomogą 
tu nic aresztowania, ani masowe mordy, doko­
nywane przez legionarzy; ludy, którym wolność 
nadewszystko jest drogą, nie ugną swego karku 
pod jarzmo, choćby nawet złote. — Na tle roz­
ruchów dokonały czeskie władze licznych are­
sztowań, między innymi aresztowano w Opa­
wie b. posła Jokla. Wzburzenie wśród ludności 
krajów t. zw. sudeckich ogromne.

NIEMCY.
Dalsze walki komunistów o władzę.

Komuniści niemieccy, czyli t. zw. Sparta- 
kiści, zamienili całe Niemcy w zarzewie ognia, 
który lada chwila obejmie całe byłe państwo 
»bojaźni Bożej«. Berlin, metropolia i duma Nie­
miec, zamieniony w jeden olbrzymi obóz, a 
właściwie dwa obozy, t. j. Spartakistów z je­
dnej strony, a wojsk rządowych z drugiej stro­
ny. Sklepy zamknięte, wszelki przemysł i han­
del spoczywa, tramwaje i pociągi nie kursują. 
Lada chwila można oczekiwać strasznego wy­
buchu tego naładowanym ekrazytem wulkanu. 
Rząd niemiecki jest coraz słabszy, konstytuanta 
ledwie że wegetuje wobec tego, że siedziba jej 
Wejmar otoczona jest zewsząd komunistami.
»¿■■■■■■»»■»■■■■■■■■»■■■■BBBHBBBBBM»

Z Cieszyna i okolicy.

Nabożeństwo dziękczynne z powodu oswo­
bodzenia Cieszyna od najazdu czeskiego i po­
wrotu wojsk polskich odbyło się w niedzielę, 
d. 2. b. m. o godz. 10. w kościele Braci Miło­
siernych w Cieszynie. Mszę św. celebrował ks. 
poseł J. Londzin w licznej asyście duchowień­
stwa miejscowego i zamiejscowego. Kazanie o- 
kolicznościowe wygłosił ks. Henryk Proksch, 
kurat wojsk polskich w Cieszynie. Świątynia by­
ła po brzegi wypełniona wojskiem i publiczno­
ścią miejscową i zamiejscową.

Rada Narodowa zamianowała dra Jakóba 
P o d c z a s k i e g o, kierownika starostwa w 
Bielsku i p. Zygmunta Żurawskiego, kie­
rownika starostwa w Cieszynie rzeczywistymi 
radcami Rządu krajowego, p. Antoniego P a- 
w 1 i t ę, sekretarza skarbowego, radcą skarbo­
wym.

Nominacye. Rząd kraj. Ks. Cieszyńskiego 
zamianował na posiedzeniu, odbytem dnia 4-go 
marca 1919, sekretarzem rządu krajowego p. 
komisarza powiatowego dr. Edwarda Stonaw- 
s k i e g o w Bielsku, komisarzami powiatowy­
mi zaś koncypistów rządu krajowego p. dra 
Lotara Treutlera w Bielsku, dr. Ludwika 
Patryna w Opawie, p. Artura Jawor­
skiego we Frysztacie, dr. Alfreda Patryna 
w Cieszynie, dra Włodzimierza Dąbrow­
skiego w Cieszynie; prowizorycznymi kon- 
cypistami rządu krajowego dra Erwina H o 1 c- 
x ę i dra Wilhelma Edwarda Se idler a; prak­
tykantem konceptowym p. dra Alojzego Śliwę 
w Cieszynie; sekretarzami powiatowymi p. Fr. 
Buchfę w Frydku, p. kancelistę Karola 
Bressa w Cieszynie i p. kancelistę Antoniego 
Lipińskiego we Frysztacie.

Skład Rzędu krajowego. Dla informacyi 
Czytelników podajemy, jaki jest skład Rządu 
krajowego: Prezydent: dr. Jan Michejda; człon­
kowie: p. radca dworu Patryn, dr. Podczaski, 
starosta w Bielsku, Żurawski, starosta w Cie­
szynie i dr. Czapliński. Przedstawicielami Rady 
Narodowej są w Rządzie ks. Londzin, Reger i 
Halfar. Kierownikiem biura prezydyalnego jest 
dr. Włodzimierz Dąbrowski, urzędnikiem konc. 
p. Jan Pawlica.

Rada Narodowa odbyła we wtorek, dnia
4. b. m. pierwsze swe posiedzenie po napaści 
czeskiej. Wielu członków, którzy mieszkają poza 
czeską linią dernarkacyjną, nie przybyło, bo ich 
Czesi nie przepuścili. Jednomyślnie wyrażono 
uznanie i wdzięczność wojsku polskiemu i bry- 
gadyerowi p. Latinikowi za bohaterską obronę 
Śląska. Wyrażono też podziękowanie ludności 
cywilnej, która stawiała w pierwszych dniach 
najazdu czeskiego zbrojny opór.

Rząd krajowy w Cieszynie. W myśl posta­
nowień umowy, zawartej w Paryżu dnia 3. lute­
go 1919 przed komisyą pokojową przez repre­
zentantów Rzeczypospolitej polskiej z jednej, a- 
czesko-słowackiego państwa z drugiej strony, 
podpisała Rada Narodowa dnia 25. lutego 1919 
wobec międzynarodowej komisyi aliantów w 
Cieszynie tymczasowy układ. Cała władza pań­
stwowa: polityczno-administracyjna, gospodar­
cza i sądowa na całym obszarze, który według 
układu z dnia 5. listopada 1918. roku tymcza­
sowo przyznano Polakom, przeszła z powrotem 
do rąk polskich i to bez względu na obecny 
przebieg wojskowej linii demarkacyjnej. Agen­
dy administracyi państwowej, wykonywanej do­
tąd przez Rząd krajowy w Opawie i administra­
cyi autonomicznej krajowej, wykonywanej przez 
Wydział krajowy w Opawie, obejmuje na po­
wyżej wymienionem terytoryum Rząd krajowy
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Księstwa Cieszyńskiego, który mieści się w 
gmachu starostwa powiatowego (I. piętro) w 
Cieszynie.

Gimnazyum polskie w Cieszynie. W nie­
dzielę, d. 9. marca b. r. o godz. 10. będzie gro­
no nauczycielskie udzielało rodzicom i opieku­
nom uczniów wiadomości o postępach i zacho­
waniu się uczniów w I. półroczu i w ubiegłym 
okresie konferencyjnym.

Szkody wojenne, wyrządzone przez wojsko 
i przez poszczególnych żołnierzy, należy zgło­
sić natychmiast do starostw. Rowy strzeleckie 
można zakopać, drut jednak kolczasty zebrany 
zostanie przez saperów wojska polskiego w naj­
bliższych dniach.

Szpaki, pierwsze zwiastuny wiosny, pojawi­
ły się już u nas i swem świergotaniem i gwizda­
niem dają znać o sobie na wszystkie strony. — 
W środę, około godz. 5. wieczorem pojawiła się 
pierwsza tęcza tego roku.

Czesi »protestują«. W niedzielę, d. 2. mar­
ca odbyli Czesi w Ostrawie, Frydku, Orłowej 
»tabory«, na które spędzili z Moraw uczestni­
ków, by »duraznie protestovat« przeciw obsa­
dzeniu Śląska przez Polaków. Naturalnie czescy 
podszczuwacze, kłamcy i oszczercy bajali tym 
»tabornikom" niestworzone rzeczy o polskich 
barbarzyństwach, o wydalaniu Czechów z Ga­
licyi, o obdzieraniu ich przez Polaków do naga 
i podobne brednie. Grozili odwetem, wydala­
niem Polaków z gmin czeskich, co jest natural­
nie blagą, bo czescy oszczercy wiedzą dobrze, 
że główny kontyngent robotnika w zagłębiu sta­
nowią Polacy, a gdyby ich wydalono, stanąłby 
natychmiast cały przemysł, bo czeskim agitato­
rom, pobierającym sute pensye za »szczwani« 
pewnie nie będzie się chciało zjeżdżać do szy­
bów, a zbolszewizowani hawierze z Czech boją 
się pracy uczciwej, jak dyabeł święconej wo­
dy. — W poniedziałek, d. 3. b. m. odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie rządzące komisyi w 
Mor. Ostrawie, na którem większość czeska 
zgłosiła rezolucyę, »protestującą« przeciw o- 
próżnieniu Cieszyna przez wojska czesko-sło- 
yackie i żądającą przyłączenia całego Śląska 
Cieszyńskiego do republiki czesko-słowackiej, 
a to ze względu na prawa historyczne i etno­
graficzne. Zastępcy Niemców złożyli oświad­
czenie, domagające się zneutralizowania obsza­
ru Śląska i północnych Moraw. Ponieważ się 
Czesi na podobną zmianę tekstu rezolucyi, pro­
ponowaną przez Niemców, a stwierdzającą nie­
rozerwalność Śląska i Moraw, nie zgodzili, gło­
sowali Niemcy i reprezentant Polaków przeciw 
rezolucyi.

Z Bogumiaa. (Ostrzeliwanie p o- 
ciągu komisyi.) W środę, d. 26. lutego, 
wyjeżdżał z Bogumina w stronę Piotrowic po­
ciąg, składający się z lokomotywy i 2 wagonów 
osobowych, wiozący komisyę aliantów. Zale­
dwie wyjechali z Bogumina, zaczęto tuż przed 
borkiem, tuż za dworcem, ze strony czeskich 
patroli strzelać do owego pociągu. W całości 
oddano około 60 strzałów. Pociąg dojechał do 
Piotrowic, gdzie natychmiast zatelefonowano po 
czeskiego naczelnika stacyi z Bogumina i spi­
sano protokół o tej bolszewickiej napaści cze­
skiej. Strzałami chciano trafić w pociąg, lecz 
trafiono... w Pragę.

Z Frysztackiego. (Kradzieże cze­
skie.) Ustępujący z powiatu frysztackiego 
Czesi w ciągu jednej nocy skradli kilkadziesiąt 
aparatów telegraficznych, telefonicznych, sprzę­
ty gminne z posterunków (Niem. Lutynia), pro­
gi i szyny (z Piotrowic) i bardzo wiele innych 
rzeczy. Przeważną część zrabowanych rzeczy 
mieli już naładowaną na pociąg w stronę Ostra­
wy na »Aussenbanhofie«, lecz na stanowczy 
rozkaz komisyi aliantów, która się poznała na 
tych ptaszkach, musiano natychmiast te zrabo­
wane urządzenia zwrócić. Mimo to wiele rzeczy 
jeszcze brakuje, które zawędrowały już w stro­
nę »Zlatej Prahy«. W Niem. Lutyni jesteśmy 
i bez telefonu i bez aparatu telegraficznego.

Z Górnego Międzyrzecza. (Publiczne 
powieszenie.) W nocy na 13. z. m. napadło 
6 bandytów w Pierscu na kilku kawalerzystów 
IV. szwadronu szwoleżerów, rozwinęli się w 
tyralierkę i ogniem karabinowym, z rewolwe­
rów i strzelb zmusili żołnierzy do ucieczki, ra­
niąc jednego z nich strzałem w nogę. Komen­
dant wysłał jeszcze tej samej nocy silny oddział 
przeciwko bandytom, któremu się udało 3 z 
nich uchwycić i po zbadaniu sprawy zostali owi 
bandyci publicznie w Pierscu powieszeni; imio­
na ich są następujące: Alojzy Żyła z Wielkich

Kończyc, mieszkają* i przy swej siostrze Tere­
sie Chmiel w Simoradzu, Adam Wardas z Ki- 
czyc, Józef Gamża ze Strumienia. Dnią 15. ub. 
m. został także powieszony tutejszy rzeźnik Da­
wid Fanty, izraelita, przez komendę wojskową 
w Pierscu za udział" w napadzie na kawalerzy- 
stów i za odbieranie od bandytów bydła; żan­
darmi polowi skonfiskowali Fanty mu znaczną 
kwotę pieniężną, mięso, konia i różnych towa­
rów, pochodzących z kradzieży, na 2 wozy i od­
wieźli do komendy. Bandyci byli postrachem dla 
całej okolicy i napadali w nocy na rolników i 
rabowali im bydło, pieniądze i towary.

Z Rychwałdu donoszą, że samozwańczy 
starosta p. Baron, urzędujący w Karwinie, w 
porozumieniu z Narodnim Vyborem rozwiązał 
Wydział gminny. Osławiony Szmuk i nauczy- 
ciele czescy Skramlik i Suchanka przynieśli ten 
akt urzędowy kier, szkoły p. Biłce, oświadcza­
jąc, że przejmują odtąd rządy w gminie. Kiero­
wnik starostwa frysztackiego p. Schalscha u- 
wiadomił Wydział gminny w Rychwałdzie, że 
akt czeski jest bezprawiem i że Wydział gmin­
ny dalej istnieje w składzie dotychczasowym. 
Tymczasem jednak Czesi pod grozą bagnetów 
wolę swą przeprowadzili.

Dr. Klara Sprecher

specyalistka dla chorób wewętrznych i dziecię­
cych przeniosła swoją ordynacyę do domu przy 
J^" ul. Elżbiety 1. 4, II, piętro ^[ 
i ordynuje od %9. do %10. przed południem i 

od 2. do 4. po południu.

hlMiu

sekundaryusz Szpitala Elżbietanek 
ordynuje w dnie powszednie od godz. 2. do 3. 
po poł., Cieszyn, Rynek Górny L 2. (dom Banku 

Rolniczego).

KOMISYA SZKOLNA KS. CIESZYŃSKIEGO 
przyjmíe zaraz 

buchaltera

z odpowiednią praktyką. Pierwszeństwo mają 
kandydaci ze znajomością rachunkowości pań­
stwowej. Zgłoszenia najpóźniej do 15. marca b. r. 
wnosić należy do Komisyi Szkolnej Księstwa 

Cieszyńskiego w Cieszynie.

BBBBBBBBBEEBEBBBBB 
@B 
@ Adwokat ® 
® Dr. Michał Wollosch ą 

® otworzył kancelaryę adwokacką B 
LEJ w Cieszynie, ul. Głęboka (Stefanii) LBJ 
0 w domu p. Pieifera 1. 33. 0

a®®®®®®®®®®®®®®®®®

Same resztki!
Na podszewki i pówłćczki, gradel, muszeliny, kretony, 
barchenty. Starsze płachty, bielizna i inne rzeczy. Modny 
aksamit po 50 K za metr. Czarny plusz po 80 K za metr.

W niedzielę i poniedziałek największy wybór.
ANNA FILIPEK, Cieszyn, ul. Szersznika L 9.

CHRZEŚCIJAŃSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
W SKOCZOWIE

w domu bł. Jana Sarkandra (w rynku) odbędzie 
w niedzielą, dnia 16. marca 1919 o g. 3. po poł. 
Walne zgromadzenie

swych członków.
Porządek obrad:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z działalności zarządu za ubiegły 

rok administracyjny.
3. Sprawozdanie kasowe i absolutoryum.
4. Rozdzielenie zysku.
5. Uzupełniający wybór zarządu.
6. Wnioski i życzenia.
SKOCZÓW, dnia 3. marca 1919.
O liczny udział uprasza

RADA NADZORCZA.

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4, 
z liliami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

«WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ *
► i płaci od nich

W" 3% ^C 
Czeki pocztowe na żądanie.

Spółka rolaiczo-łiaafllaifla „Ziemia“

* W CIESZYNIE,
skład i kancelarya: ul, Fabryczna 1. 13. 

(gwoździarnia, obok gazowni) ma na składzie: 
wapno do roli, większe i mniejsze młynki dc 
czyszczenia zboża, sieczkarnie konne i ręczne, 
kartoflarki, śrutowniki na zboże kieratowe i 
ręczne (młynki), młynki do mlecia kości »Heu­
reka«, tragacze żelazne, kombinowane maszyny 
do krajania kapusty i buraków, buraczarki, wię­
ksze i mniejsze płuczkarnie na kartofle, różne­
go rodzaju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, 
różne brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki,, 
grabiarki i plewniki (planetki) konne i ręczne, 
brony talerzowe, kultywatory większe i mniej­
sze, siewniki konne i ręczne, bruski do kosia­
rek, żniwiarki, kosiarki, wirówki, wagi decy- 
malne z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi 
bydlęce i osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, 
brykiety węglowe, smary na wozy, młocarnie 
ręczne i kieratowe, brony łąkowe, osełki, zgrze­
bła i inne. — Drzewka owocowe są do nabycia, 
Również są na składzie nasiona: kwaki, kapusta,, 
ćwikła sałatowa, marchew i konopie. Inne 

wkrótce nadejdą.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZES
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszanie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w * Dom w Narodowym« w Rynku na L piotrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w l©- 
gunisie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowem 

w Suchej Górnej i Trzyicu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich 
jer* 3% 'W 

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydoje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem lwiąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. L 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W fi­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 2. po 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności 1 zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr, z nieogr, poręką.

i. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewics

Podziękowanie.

Serdeczne podziękowanie składamy wszyst­
kim, którzy w ogromnej liczbie dnia 1. lutego b. r. 
oddali ostatnią usługę naszemu najukochańszemu 
synowi

S. li. franciszkowi Nlskiem 

poległemu w obronie ziemi śląskiej.
Przedewszystkiem dziękujemy Przew. ks. dzie­

kanowi Waschitzy za bezpłatne odprawienie po­
grzebu, ks. Pastuchowi za gorące słowa pociechy. 
Pannom i Paniom za piękny śpiew w kościele i 
na cmentarzu, ks. pastorowi Michejdzie i p. nau­
czycielom z miejsca i okolicy, którzy wzięli udział 
w uroczystości pogrzebowej i oraz wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób w ciężkiej dla nas 
chwili okazali nam współczucie.

JABŁONKÓW, w lutym 1919.
Zasmuceni rodzice Błażej i Anna Rykalscy.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

'— " .................."' ""-  '''  — — —' ' ■..■.-■ -. ! I
Ewa ■ przeżytku poatow* 
całorocznie . . . 1 K — h 
Cółrocznie ... 8 » —»

irartalnie ... 4 » — »
Baz przazylld pocztowej!

całorocznie , . . 13 K — h
półrocznie . , , 6 > 50 »
kwartalnie . ... 3 » 30 »

Numer pojedynczy 28 haL *W Hf* Numer pojedynczy 28 haL
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we wtorek 1 ^M 
w Cieszycie^

Za ogłoszenia 
płaci sic 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek, II. marca 1919. Nr, 18.

Polska Pożyczka Państwowa.

Ministerstwo Skarbu, 

Urząd Pożyczek Państwowych i Skarbu Narodowego

Marszałkowska Nr. 154

ogłasza niniejszem, że zapisy na Polską Pożyczkę Państwową 1918, roku przyjmują:

Kasy Urzędu,

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 

Towarzystwo Kredytowe Miejskie, oraz wszystkie Banki Akcyjne i Domy 

Bankowe w swych Instytucyach Centralnych i Oddziałach, Towarzystwa 

Wzajemnego Kredytu, Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczędnościowe i inne 

Instytucye Drobnego Kredytu, a także Kasy powiatowe i poczty.

Pożyczka 1918. r. w wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady ministrów z dnia 3. listopada 1918. r. została wypu­
szczona na warunkach następujących:

1. Krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej 1918. r.) zabezpieczają się całym 
majątkiem Państwa Polskiego i wszystkimi jego dochodami.

2. Asygnaty są wypuszczane w odcinkach po 100, 500, 1000, 5000, 10.000 marek polskiej, koron w walucie austrya- 
ckiej oraz rubli. *

3. Asygnaty oprocentowane są w stosunku 5 proc, rocznie, przyczem procent jest wypłacany nabywcom za rok z góry 
przez potrącenie go z ceny sprzedażnej z odpowiednim dyskontem w zależności od daty nabycia.

4. W dniu 1. listopada 1919. r. Skarb Polski wycofa asygnaty w drodze wykupu w walucie, w której asygnaty wy­
dane zostały lub w razie przejścia Państwa Polskiego na nową walutę — w nowej walucie polskiej podług kursu, który obo­

wiązywać będzie dla konwersyi wszelkich zobowiązań płatniczych.
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Wiec w sprawie Gdańska, l

Na rynku cieszyńskim odbył się w niedzie­
lę, dnia 9. b. m. po południu w kilku godzinach 
zorganizowany wiec w sprawie wcielenia Gdań­
ska do Polski, liczący około 10.000 ludzi. Nie 
było czasu uwiadomić szerszą publiczność o 
wiecu, dlatego też tylko niektórzy o nim się 
dowiedzieli, ale ci ruszyli zaraz ławą w stronę 
Cieszyna. Przyszły liczne pochody z Trzyńca, 
Końskiej, Frysztatu i Puńcowa z kapelą na 
czele.

Wiec zagaił o godz. 3. po południu p. Paweł 
Bobek, sekretarz Rady Narodowej, podno­
sząc wiell ie znaczenie portu gdańskiego dla 
Polski. Po nim zabrał głos p. redaktor Kry- 
siak z Krakowa, który w wymownych słowach 
udowodnił, że Polska musi koniecznie posiąść 
Gdańsk, bez którego nie mogłaby się swobodnie 
rozwijać, ani też rosnąć w siłę. Bez tego portu 
nie mogłabyRolska dychać, ani się pod wzglę­
dem gospodarczym rozwijać. Nakoniec odczytał 
mowca odnośną rezolucyę, którą zebrani powi­
tali gorącymi okrzykami i oklaskami.

Następnie przemawiała p. Kłuszyńska, 
podnosząc, że jak się tu na Śląsku bronimy 
przed zachłannością czeską, taksamo musimy 
bronić się przed zachłannością niemiecką, któ­
ra nam nie chce wydać Gdańska, chociaż bez 
niego Polska, jako mocarstwo, istnieć nie mo­
że. Następna mówczyni, p. Kiedroniowa, 
zaznacza, że wszystkie części Polski powinny 
się nawzajem wspierać i dodawać sobie otu­
chy. Upominajmy się o wcielenie Gdańska do 
Polski, ale zarazem solidarnie oświadczajmy się 
za wcieleniem Śląska Górnego i Śląska Cieszyń­
skiego do Polski.

Na ostatek przemawiał ks. prof. Lon­
dzin, który domagał się, by cała rzeka Wi­
sła od źródła aż do ujścia należała do Polski, 
bo to prawdziwie polska rzeka, a dla nas Ślą­
zaków prawdziwie święta rzeka. Nad nią roz­
bił się bowiem najazd czeski, jak niemiecki nad 
Marną i dlatego jest nam droższą, niż była do­
tąd, milszą, niż kiedykolwiek przed tem. Niech 
ryby, wędrujące z morza do źródeł Wisły i na- 
powrót, odzyskają wolność, którą im Niemcy 
odbierali, zaciągając sieci w poprzek niej od 
brzegu do brzegu, niech wolno sobie podróżują 
i dostarczają nam zdrowego pokarmu, niech 
podnoszą nasze bogactwo i dobrobyt.

Czesi cofnęli się od Wisły, ale zatrzymali 
spory jeszcze kawał ziemi polskiej, na której 
nie chcą dopuścić naszej administracyi, ani nie 
chcą nam wydać naszego węgla. Tego stanu 
ludność nasza nie zniesie, owszem protestować 
będzie i czynić wszystko, by nieznośny ten stan 
został usunięty. Inaczej pokoju nie będzie.

Wreszcie mowca wyraził uznanie (i pol- 
dziękowanie Słowakom, którzy nie chcą nic 
słyszeć o panowaniu czeskiem, owszem okazują 
sympatyę dla Polski. Wioski, leżące na południe 
od obecnej granicy śląsko-słowackiej, należały 
w dawnych stuleciach aż do Czacy do Śląska 
i tylko dzięki gwałtom i rabunkom Węgrów 
oderwane zostały od Śląska. Są one polskie i 
dlatego powinny być napowrót wcielone do Ślą­
ska, a ze Śląskiem do Polski. Tak samo powie­
dzieć należy o Spiżu i Orawie. Po mowie od­
czytał ks. prof. Londzin rezolucye w sprawie 
objęcia administracyi części Śląska przez Radę 
Narodową i dostarczania węgla dla Polski, w 
sprawie przydzielenia gmin polskich na Słowa- 
czyźnie do Śląska i do Polski, nareszcie rezo­
lucyę, wyrażającą sympatyę Górnoślązakom. — 
Wszystkie one przyjęte zostały z entuzyazmem 
przez tysięczne tłumy.

Po ukończeniu wiecu na rynku, udały się 
masy w pochodzie przed zamek, gdzie urzęduje 
Rada Narodowa, gdzie ks. prof. Brzuska z 
balkonu wygłosił mowę, w której podniósł z 
naciskiem, że wiec dzisiejszy jest nowym dowo­
dem, że ludność polska na Śląsku nie chce nic 
słyszeć o panowaniu czeskiem, natomiast dąży 
z całą świadomością do połączenia się z Pol­
ską, na której czele stoją Piłsudski i Paderew­
ski (huczne okrzyki: Niech żyją!). Tłumy ludno­
ści naszej, przybyłej na zamek, świadczą wymo­
wnie, że uznają tu na Śląsku jedynie władzę 
polską, władzę Rady Narodowej, nigdy zaś nie 
zgodzą się, by tu Czesi rządy sprawowali.

Po odśpiewaniu roty Konopnickiej tysiące 
ludu rozeszły się spokojnie do domów swoich.

Rezolucye uchwalono w następującem 
brzmieniu:

I.
W dniu, w którym cała Polska, ta, co była 

pod panowaniem grabieżcych Prusaków i ta, co 
cierpiała pod jarzmem uwodzonych przez Niem­
ców Rosyan i wreszcie ta, która uwolniła się 
od panowania przeniewierczych Habsburgów, 
na wiecach rozlicznych, w swych radach miej­
skich i wiejskich, na Sejmie walnym w Warsza­
wie i na zebraniach wszystkich swoich towa­
rzystw i organizacyi naukowych, oświatowych 
i gospodarczych, — jednym wielkim głosem wo­
ła i domaga się przyznania jej przynależnego 
jej z prawa natury, z prawa historycznego i lu­
dowego wybrzeża morskiego nad Bałtykiem 
wraz z Gdańskiem, jako jedynym jej portem, 
zgromadzi! się w Cieszynie u stóp czcigodnej 
wieży piastowskiej lucj polski starej tej dzielni­
cy polskiej, tak z Cieszyna samego, jak Frysz- 
tatu, Trzyńca, Skoczowa, Jabłonkowa, z zagłę­
bia i z gmin górskich, aby razem z całą Polską 
zadokumentować swoją solidarność z wszystkie- 
mi jej pragnieniami i żądaniami, jako także 
swojemi własnemi.

Sam żyjąc u źródeł Wisły, tej królowej 
rzek polskich, żąda, aby tak jego własna zie­
mia polska, u początku Wisły położona, jak i 
ziemia nad jej ujściem wraz z Gdańskiem, gdzie 
ten sam żyje lud polski, przyznane zostały Pol­
sce, aby te ziemie, bezprawnie jej zrabowane 
przez zaborczość germańską, wróciły znowu do 
swego prawnego właściciela, do ludu polskiego i 
do państwa polskiego.

Tak, jak bracia jego nie ścierpią dłużej pa­
nowania germańskiego nad polskiem wybrzeżem 
bałtyckiem, taksamo lud polski u źródeł Wisły 
w starym Piastowskim Śląsku, wszędzie, gdzie 
rozbrzmiewa język tego ludu, nie ścierpi ża­
dnego obcego panowania, czyby je chcieli wy­
konywać zaborcy germańscy, czy wstępujący 
w ślady Prusaków i metodami ich przeciw nie­
mu walczący zaborcy czescy.

Tak Bałtyk nasz z całą okolicą Gdańska, 
jak staropolski Śląsk Cieszyński muszą po dłu­
gich latach niewoli wrócić do Polski. Domaga­
my się tego od zaprzyjaźnionych z nami rządów 
koalicyi w imię wzniosłych zasad Wilsona i w 
imię nieprzedawnionych praw ludu polskiego do 
jego odwiecznej ziemi.

# Nie uznamy nigdy żadnego innego roz­
strzygnięcia i walczyć będziemy o nasze nie­
przedawnione prawa do upadłego.

II.
Zebrana na wiecu w Cieszynie dni a 9. mar­

ca 1919 r. ludność polska ze wszystkich stron 
Księstwa Cieszyńskiego żąda od komisyi alian­
tów natychmiastowego oddania obszarów poza 
czeską linią dernarkacyjną pod administracyę 
polską, stosownie do umowy paryskiej, jakoteż 
natychmiastowego oddania Polsce węgla z ko­
palń, położonych na terenie polskim i oświad­
cza, iż pod żadnym warunkiem nie dopuści, by 
choć jedna gmina polska dostała się Czechom. 
Gdzie polska ziemia, tam i węgiel jest polski.

Zebrana na wiecu w Cieszynie dnia 9. mar­
ca 1919 r. ludność polska żąda od konferencyi 
pokojowej, żeby wioski polskie, położone na 
Słowaczyżnie na południe od przełęczy jabłon­
kowskiej wcieliła do Śląska Cieszyńskiego i 
tem samem przyłączyła do Polski.

III.
Ludność Śląską Cieszyńskiego oświadcza 

się solidarną z braćmi za kordonem pruskim, 
z ludem polskim Śląska Górnego, z całej mocy 
garnącym się do państwa polskiego. Niema Pol­
ski zjednoczonej bez Gdańska, ale niema też 
bez Śląska tak Cieszyńskiego, jak Górnego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Wiarołomstwo Czechów.

Pożnaliśmy dokładnie podczas dłuższego 
pobytu soldateski czeskiej na naszej ziemi pol­
skiej naturę tych nowoczesnych Hunów. Bić, 
mordować, kraść, niszczyć, rabować, rannych 
katować i dobijąć — oto rejestr czynów »boha­
terskich«. Za to nazwała ich szowinistyczna 
prasa czeska »hyrdzinaiqi« i »junakami«. Takie 
to zbydlęcone, spodlone, znikczemniałe, zdemo­
ralizowane, że aż wstręt bierze; ani iskierki 
ludzkiego uczucia, ani śladu szlachetniejszych 
pierwiastków, najczystsze uosobienie bolszewi- 
zmu. Brutalność, krwiożerczość, szubienica, ku­
la lub kolba — oto narzędzia i środki, jakimi 
się posługiwali »oswobodziciele« Śląska. Tak 

grasowało wojsko czeskie na Śląsku. A polity­
cy, mężow"e stanu, dzierżący ster w nowej re­
publice czesko-słowackiej? Wiarołomni, nie do­
trzymujący słowa, depczący wszelkie układy i 
umowy. *

Niedawno przedstawił poseł dr. Głąbiński 
na jednej z komisyi sejmu warszawskiego treść 
układu, zawartego przed rokiem przez polity­
ków polskich z tajnym komitetem czeskim, do 
którego należeli dzisiejsi możno władcy czescy, 
w sprawie Śląska Cieszyńskiego. Umowa zdąża­
ła do* ścisłego sojuszu politycznego, opartego 
na wzajemnem popieraniu się do osiągnięcia 
zupełnej niepodległości i zjednoczenia naszych 
ziem i do zawarcia sojuszu wolnych państw w 
przyszłości.

»Przewidując z góry, że sprawa Śląska Cie­
szyńskiego może stać się źródłem zatargów w 
przyszłości, ułożyliśmy się zgodnie — mówi dr. 
Głąbiński —, że polska część Śląska przypa- 
dnie Polakom, a granicę między polską a cze­
ską częścią Śląska wytyczy komisya mieszana 
z 5 Polaków i 5 Czechów złożona, powołana 
przez nas z poza miejscowych mieszkańców 
Śląska, aby istniejące lokalne spory o charakter 
polski lub czeski poszczególnych gmin granicz­
nych nie mąciły orzeczenia komisyi. Komisya 
miała być powołaną przed zebraniem się kon­
ferencyi pokojowej, a to w tym celu, aby na 
konferencyi Polacy i Czesi nie mieli żadnych 
kwestyi spornych i aby się wzajemnie mogli 
skutecznie popierać. Czesi w czasie układu nie 
podnosili żadnych pretensyi z tytułu swoich 
praw historycznych i nie mogli ich podnosić, 
ponieważ wiedzieli i wiedzą, że prawa history­
czne Polski do Śląska są o wiele dawniejsze i 
silniejsze, skoro do pierwszego koronowanego 
króla polskiego, Bolesława Chrobrego, należał 
nietylko cały Śląsk, ale i Morawa oraz Słowa- 
czyzna. Nie podnosili też Czesi żądań ani co do 
zagłębia karwińskiego, ani co do kolei bogu- 
mińskiej. Układ ten został ponowiony w Pradze 
w czasie jubileuszu teatru czeskiego, a następ­
nie w Lęblanie przy okazyi utworzenia się rady 
narodowej serbsko-chorwacko-słowieńskiej. Dla 
uniknięcia przyszłych sporów zwracałem się — 
zaznacza dr. Głąbiński — kilkakrotnie ustnie do 
kierujących polityków czeskich o wyznaczenie 
członków komisyi polsko-czeskiej, ale nada­
remnie. Z tego powodu napisałem ■ początkiem 
listopada 1918 r. list do prezydenta ministrów 
Kramarza o przyśpieszenie tej sprawy i odda­
łem go konsulowi czeskiemu p. Locherowi. Nie 
otrzymałem jednak na mój list odpowiedzi; 
miałem nadzieję, że przynajmniej prowizorycz­
ny układ, zawarty przez Radę Narodową ślą­
ską z czeskim Narodnim Vyborem, lubo dla Po­
laków niekorzystny, będzie dotrzymany. Inaczej 
się stało, nad czem wszyscy ubolewamy, albo­
wiem przelana niewinnie krew polskiego ludu 
w obronie ziemi ojczystej utrudni w wysokim 
stopniu ponowne nawiązanie przyjacielskich 
stosunków z Czechami, chociażby — na co 
wszyscy liczymy — konfereneya pokojowa so­
juszników wymierzyła nam pełną sprawiedli­
wość.«

Więc i kierujący politycy czescy nie potra­
fią dotrzymać danego słowa. Rząd Kramarza, 
zamiast lojalnej odpowiedzi, wysyła do spokoj­
nego kraju śląskiego bandy uzbrojonych »legio- 
narzu«, by zająć Śląsk polski ze względów hi­
storycznych, »gospodarczych«, a właściwie ka­
pitalistycznych. Tubylcza ludność polska dała 
im ciętą odprawę; chcieli sobie urządzić prze­
chadzkę po Ziemi Cieszyńskiej — a tu napotka­
li na bohaterski opór, który chcieli zgnieść te- 
rorem, internowaniami i mordowniami ostraw- 
skiemi, lipnickiemi i trzebowskiemi. M-mo 
srebrników judaszowękich, jakie sypnęła Praga 
między wiecznie chciwych i nienasyconych re­
negatów z pod komendy Kożdonia, odruchowo 
ludność polska oświadczyła przez usta swych 
zastępców w Radzie Narodowej i przez dekla- 
racye przełożonych gmin, że chce być polską i 
chce należeć do Polski,

Wiarołomstwo Czechów spamiętamy sobie 
dobrze. Będą go »bracia z nad Wełtawy« gorz­
ko żałowali.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Mapa Polski na kongresie paryskim.

Dmowski przedłożył członkom konferencyi 
pokojowej mapę Polski; za punkt wyjścia dla
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miej służyły granice Polski z przed roku 1772. 
z uwzględnieniem zmian, jakie dokonały się w 
czasie od I.-go rozbioru, jakoteż z uwzględnie­
niem nowoczesnych pojęć w dziedzinie praw 
narodów. Zachodnia granica, wykreślonej w 
myśl tych zasad mapy Polski, obejmuje na pół­
nocy: wybrzeże Bałtyku z Elblągiem i Gdań­
skiem aż do okolicy Słupska. Stąd idzie ku po­
łudniowi przez Słupsk, Cztuchów, Wałcz, obej­
mując Wieleń, Skwierzynę, Międzyrzecz, 
Wschowę, Rawicz, Krotoszyn. Dalej obejmuje 
z Górnego Śląska regencyę Opolską, a z Wro­
cławskiej powiaty: Sycowski i Namysłowski, 
Śląsk Cieszyński bez powiatu frydeckiego. Na 
południu przekracza dawną granicę galicyjsko- 
węgierską, obejmuje Orawę i Spiż, oraz polskie 
gminy żupaństwa Trenczyńskiego. Następnie 
przebiega granica linią Karpat i granicą buko­
wińska do Uszycy nai wschodzie, obejmując Ka­
mieniec Podolski. Tu od Dniestru idzie granica 
ku północy rzekami: Usz^cą, Horyniem, Słuczą, 
i Barczyną. Dalej na północ zdąża granica Pol­
ski od Berezyny ku svstemowi Dźwiny, pozo­
stawiając na wschód Mozysz, Bobrujsk, Mohy­
lew, Irszę, Witebsk i Borysów, dalej rzeką Drys- 
są do Dźwiny, następnie Dżwiną, obejmując 
przytem Dynaburg i Iłłuksztę, a wreszcie od 
Dźwiny na zachód granicą osiadłości Litwinów. 
N^ północnym wschodzie graniczy więc Polska 
z Litwą, któraby mogła dobrowolnie wejść w 
ściślejszy związek z Polską. Wyłączoną jest ja­
ko odrębna i niezależna jednostka państwowa 
niemiecka część Prus wschodnich (między Li­
twą a polską częścią Prus) z okuło 1 milionem 
mieszkańców. Objaśnienia, które dał Dmowski w 
sprawie granic Polski, przyjęte zostały przez 
konferencyę przychylnie. Załatwienie zaś osta­
teczne sprawy granic Polski zależy głównie od 
opinii, jaką w| da komisya koalicyi z gen. Nou- 
łensem, bawiąca obecnie w Warszawie; opinia 
zależy od przeświadczenia, jakiego nabierze ta 
komisya o nas i naszem państwie.

Obrady Sejmu w Warszawie.
Przedmiotem 11. posiedzenia Sejmu walne­

go były: wniosek nagły pos. Al. Skarbka, Kor­
fantego i tow. w sprawie poboru do wojska (dru- 
gie i trzecie czytanie). Wniosek ten, zarządza­
jący pobór sześciu roczników 1896—1901 przy­
jęty został jednogłośnie. Wniosek nagły posła 
Głąbińskiego i tow. w sprawie przyznania po­
życzce państwowej charakteru pupilarności, 
wniosek nagły stronnictw ludowych i P. P. S. co 
do poprawienia bytu służby folwarcznej, wre­
szcie wniosek nagły posła Malinowskiego i tow. 
w sprawie utworzenia komisyi rozjemczej dla 
regulowania zatargów między służbą folwar­
czną, a właścicielami dóbr. — Komisya sejmo­
wa pracuje w dalszym ciągu; komisyą skarbo­
wo-budżetowa opracowuje projekty i wnioski 
w sprawie ostemplowania banknotów i pożyczki 
państwowej.

Lwów bombardują nadal Ukraińcy, chcąc 
miasto zdobyć i w ten sposób postawić konfe- 
rencyę pokojową przed fakt dokonany. Wojska 
nasze pod wodzą gen. Iwaszkiewicza zdobyły 
Pińsk (miasto gub.), trzymane dotąd pod tero- 
re m band bolszewickich.

Telegram premiera francuskiego Clemenceaua 
do Naczelnika Piłsudskiego.

Dnia 3. b. m. przesłał szef misyi między­
sojuszniczej ambasador Noulens do Naczelnika 
państwa Piłsudskiego kopię telegramu, przysła­
nego przez francuskiego prezydenta ministrów 
Clemenceaua, następującej treści:

Panie Naczelniku! Z najwyższem zadowo­
leniem przyjąłem wiadomość o ponownym wy­
borze Pana na Naczelnika państwa przez pierw­
sze Zgromadzenie Narodowe wskrzeszonej Pol­
ski. Głosy ziomków, które padły bez różnicy 
-stronnictw na osobę Pańską, są szczęśLwem 
świadectwem jedności narodowej i szacunku 
powszechnego, jakim Pana otaczają. Wychodzi 
Pan z więzienia niemieckiego, by zająć pierwszy 
urząd w tem państwie, uosobiając w ten sposób 
cierpienia swojej Ojczyzny, jak również jej 
przyszłość szczęśliwą.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Ministerstwo skarbu czesko-słowackie czy­

ni przygotowania do emisyi nowych banknotów 
republiki. Wydało również zakaz z 6. b. m. wy­
wozu papierów wartościowych, walut, złota, 
srebra i kuponów papierów wartościowych.

I Udający się poza granicę republiki czesko-sło- 
l wackiej nie może przewieźć więcej, niż 500 K. 

Dowóz i import jedno- i dwukoronówek w su­
mie wyższej od 50 K jest zakazany. Zakazanym 
jest również wywóz czeków, weksli, dewiz i 
książek wkładkowych, płatnych w obrębie re­
publiki czesko-słowackiej. Każdy obywatel o- 
bowiązany jest przedłożyć do kupna czesko-sł. 
centrali dewiz papiery, znajdujące się w jego po­
siadaniu, a opiewające na walutę państw ob­
cych, jak franki, funty, dolary i t. d.

W czasie demonstracyi antyczeskich w mia­
stach półn. Czech padło dotąd 30 osób ofiarą 
czeskiej soldateski. Wzburzenie między ludno­
ścią niemiecką wzrasta, zwłaszcza że z jej stro­
ny nie prowokowano. Rannych naliczono do­
tąd 120.

Pierwsze pobudki walki antyreligijnej.
Wiedeński dziennik »Reichspost« otrzymu­

je z Berna następującą wiadomość: Na Słowa- 
czyźnie rośnie opór przeciwko ustawodawstwu 
praskiego rządu, mającemu wszelkie znamiona 
walki kulturnej (t. j. walki z kościołem katoli­
ckim). Podczas gdy dotychczas przedewszyst- 
kiem ludność katolicka przeciwko tym rozpo­
rządzeniom wnosiła sprzeciwy, to teraz zaczy­
nają się do tego ruchu przyłączać także prote­
stanci. Niebywałe oburzenie wśród obydwu wy­
znań wywołał paragraf kodeksu karnego dra 
Stranskiego przeciwko kazaniom. W uchwalo­
nych protestach zwracają na to uwagę, że daw­
niejsze madziarskie prawo karne jest niewinną 
sierotką w porównaniu z paragrafami Stran­
skiego.

Stan wojenny na całej Słowaczyźnie.
Rozporządzeniem z d. 5. b. m. ogłosiła ko­

menda wojskowa celem »stłumienia niepoko­
jów«, jakie objęły całą Słowaczyznę, stan wo­
jenny. Nawet spokojna i potulna ludność sło­
wacka nie może nadal znieść strasznego jarzma 
czeskiego i doprowadzona brutalnościami no­
wych czeskich rządów do ostateczności, zrywa 
się do samoobrony. Tak w całej republice cze­
sko-słowackiej wre. ¿V Czechach podnosi gro­
źnie głowę bolszewizm, zapowiadając w Kladnie, 
źe chwila przewrotu jest blizką, w niemieckiej 
części Czech Niemcy zaczynają się dawać we 
znaki czeskiej soldatesce, polski Śląsk stoi w 
pogotowiu, a na Słowaczyźnie już szerzy się 
płomień zbrojnego powstania przeciw brutalno- 
ściom czeskim. Ze Śląska Cieszyńskiego wyco­
fano 3 pułki czeskie i wysłano, jak się zdaje, 
na Słowaczyznę. Między wojskiem czeskiem 
szerzy się bolszewizm. Preszburg mają w naj­
bliższych dniach obsadzić wojska włoskie i 
rancuskie. Czesi mają się cofnąć do Nagy 

Szombat.

W Czechach szerzy się bolszewizm.

Przyszli do nas »robić porządek«; u nas był 
spokój, było poszanowanie obcego mienia, był 
ład, nie było objawów zbrodniczego komuni­
zmu. Oni, Czesi, zbolszewizowane, zdemorali­
zowane, zdziczałe, wszelkich pierwiastków reli­
gijnych i moralnych pozbawione bandy czeskich 
żołnierzy próbują przeszczepić na grunt Śląska 
polskiego bolszewizm.

U nas chcieli i chcą robić porządek, tępić 
bolszewizm — a na Słowaczyźnie wre i kipi. 
Gwałtowna czechizacya, liczne rekwizycye, ra­
bunki i nadużycia tych nowych pionierów »kul­
tury i ładu« wywołały niebywałe oburzenie, 
przyśpieszyły uświadomienie dobrodusznych 
Słowaków. Krwawe zaburzenia w Preszburgu i 
Koszycach, to jakby pierwsza pobudka do re- 
wolucyi przeciw zaborowi czeskiemu. Ucisk 
czeski wywołał nawet u najgorętszych zwolen­
ników solidarności czesko-słowackiej nastrój 
antyczeski.

A w Czechach i na Morawach? Gore. »Do- 
mov czeski« pali się już prawie jasnym pło­
mieniem nad głowami Masaryka i Kramarza. 
Herszt bolszewików i komunistów czeskich 
Muna szerzy słowem i pismem (»Svoboda«) w 
zagłębiu kladeńskiem, gdzie są liczne kopalnie 
węgla i huty żelazne, zasady najskrajnie szego 
bolszewizmu. Socyalistyczny delegat z Moraw, 
Kontny, oświadczył na zjeździe socyalnej de- 
mokracyi w Pradze: »Proletaryat Moraw jest w 
przeważającej większości bolszewickim«. Pismo 
»Tydennik Olomunecky«, które było dawniej 
socyalistyczne, przyłączyło się do ruchu komu- 
nistyczno-bolszewickiego. Miasto Hodonin w 
południowych Moraw ach, miejsce urodzenia

prezydenta Masaryka, liczy blizko 90 % bolsze^ 
wików. Wprawdzie władze czeskie próbują o- 
graniczyć i zatamować działalność Muny, lecz 
to jeszcze więcej podnieca jego zwolenników 
do pośpiechu w działaniu. Metalowcy w Kladnie 
oświadczyli, że »życiem swem bronić będą ży­
cia i nietykalności towarzysza Muny«. Nieba­
wem ma się odbyć zjazd komunistów, na któ- 
•ym ma być utworzona czesko-słowacka partya 
komunistyczna. Tam »delejte poradek, bo vam 
ta chalupa ćesko-slovenska zhori« — a nam 
dajcie święty spokój.

Bolszewizm w wojsku czeskiem.
»Ćeske Slovo« donosi o zbuntowaniu się 

8. pułku strzelców w Milowicach. Pułk ten o- 
trzymał rozkaz opuszczenia dotyczasowego 
miejsca pobytu, gdy jednak przybył do Milowic, 
nie chciał zająć przeznaczonych mu kwater i 
wymaszerował z Milowic. Większą ilość zre- ' 
woltowanych żołnierzy uwięziono i wdrożono 
natychmiast surowe śledztwo. Wynik śledztwa 
był jednak taki, że żołnierze wyszli cało, a głó­
wną winą obciążono oficerów i podoficerów, 
przeciw którym główna rozprawa odbędzie się 
zą cztery tygodnie.

NIEMIECKA AUSTRYA.
Ostemplowanie banknotów w Niem. Au- 

stryi ma się odbyć w czasie między 12. a 24. 
b. m.

NIEMCY.
Zerwanie rokowań pokojowych w Spaa.
Rokowania pokojowe w Spaa (między 

przedstawicielami ententy a Niemiec) zostały 
zerwane, ponieważ komisya niemiecka nie 
chciała si 4 zgodzić na bezwarunkowe oddanie 
floty handlowej.

Krwawe walki w Berlinie między Sparta- 
kowcami, a wojskami rządowemi, toczące się 
od kilku dni z nadzwyczajną gwałtownością, 
skończyły się klęską Spartakowców i zakoń­
czyły strejk generalny, który pozbawił Berlin 
światła, robotnicy bowiem elektrowni przyłą­
czyli się do Spartakowców, Liczba zabitych pod­
czas walk ulicznych w Berlinie wynosi 500 do 
600, rannych 1000. Spartakowcy nie dają za 
wygraną i wszczynają walki w innych miastach 
n. p. we Wrocławiu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.

Pociągi Cieszyn-Kraków. Z dniem 1. mar­
ca wprowadzoną -została para nowych pocią­
gów osobowych, kursujących wprost między 
Cieszynem a Krakowem i z powrotem przez 
Bielsko, Dziedzice. Odjazd z Cieszyna o godz. 
5. min. 58. rano, przyjazd do Krakowa o godz. 
11. min, 10 przed południem. Odjazd z Krako­
wa o godz. 5, min, 40. po poł., przyjazd do Cie­
szyna o godz. 10, min. 53. wieczorem.

Zgon bohatera. Józef Szotkowski, syn kier, 
szkoły w Mnisztwie, poległ na polu chwały za 
ojczyznę na froncie lwowskim d. 17. lutego b. r. 
Cześć młodemu bohaterowi! — Nabożeństwo 
żałobne za poległego odbędzie się w środę, d. 
12, marca o godz. 8, rano w kościele Braci Mi­
łosiernych w Cieszynie. Uprasza się rodaków o 
liczny udział w tem nabożeństwie.

Zakaz zakupywania mundurów i sukna 
Wojskowego. Na podstawie rozkazu min. spr. 
wojsk. D. G. L. 6336 b, ogłasza się, co następu­
je: Kupcom prywatnym nie wolno zakupywać, 
przewozić i dostawiać jakichkolwiek mundu­
rów i sukna, nadającego się do celów wojsko­
wych, jak długo nie wykażą się pisemnem ze­
zwoleniem intendantury okręgu generalnego w 
Krakowie. Zezwolenie jakiejkolwiek innej wła­
dzy cywilnej czy wojskowej, ministerstwa lub 
oddziałów wojskowych musi być, jeżeli ma 
mieć ważność w obrębie dowództwa okręgu ge­
neralnego krakowskiego przez intendanturę 
okręgu generalnego w Krakowie widowane. — 
W razie niezastosowania się do tego przepisu 
towar podlega rekwizycyi.

Zgłoszenia o sadzonki leśne. Z powodu 
zajść wojennych nie wszyscy posiadacze lasów 
mogli wnieść zgłoszenia o sadzonki leśne. Dla­
tego termin do zgłoszeń został przedłużony do 
20, marca, a wszelkie zgłoszenia wnosić nale­
ży przez Kółka rolnicze do Zarządu głównego 
Towarzystwa rolniczego w Cieszynie. Ceny sa­
dzonek leśnych są następujące za 1000 sztuk: 
świerków 20 K, sosien 16 K, modrzewi 12 K, 
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jodełek 24 K. Ze względu na wielkie trudności, 
a także ryzyko przy wysyłce koleją sadzonki 
będą wydane tylko wprost ze szkółki leśnej w 
Cieszynie, w wyjątkowych tylko wypadkach 
przesyłka może nastąpić koleją. Do zalesienia 
jednego hektara potrzebnem jest 1.74 morgów 
5000 sadzonek, — Towarzystwo roi.

Nowy adwokat w Cieszynie. Adwokat dr. 
Michał Wollosch otwarł swą kancelaryę adwo­
kacką w Cieszynie, przy ul. Głębokiej l. 33. — 
(Patrz inserat.)

Z Cieszyna. (Zamach na Białego 
Orła.) Dnia 27. stycznia, kiedy wojska naszych 
»oswobodzicieli« wkraczały do Cieszyna, za­
częli Czesi orły z urzędów zrzucać. Kiedy kom­
pania karabinów maszynowych czeskich wkra­
czała, odkomenderował oficer tejże kompani, 
trzech żołnierzy na zamek, aby orła Rady Na­
rodowej zrzucić. Żołnierze, zabrawszy drabinę, 
zabrali się do pracy. Pierwszy żołnierz, wy- 
drapawszy się na ostatni szczebel, pogroził rę­
ką orłowi, lecz w tejże chwili zachwiał się i 
upadł. Drugi żołdak, zapewne odważniejszy ud 
pierwszego, wydrapał się na drabinę, lecz i on 
runął na dół. Trzeci, rozumniejszy od swych 
kolegów, nie chcąc się potłuc, zostawił orła w 
spokoju i odszedł z miną kwaśną, jak paw, 
gdy mu kto błota na pierze rzuci. Widowisku te­
mu przypatrywała się gromada ludzi na »Kaj- 
zarowcu«, którzy się pocieszali: »No, Czesi za­
pewne nie pobawią tutaj długo, bo to już jest 
dla nas dobry znak«. I rzeczywiście nie poba­
wili u nas długo i w bardzo krótkim czasie na­
dejdzie ta chwila dla nas, kiedy się ci »oswobo- 
dziciele« wyniosą poza Ostrawicę.

Polska pożyczka państwowa. W Towarzy­
stwie oszczędności i zaliczek w Cieszynie sub­
skrybowano dotychczas na 5% polską pożyczkę 
państwową 2,620.000 K. Asygnaty pożyczki tej 
nadeszły już i można odebrać je w godzinach 
urzędowych. Oprocentowanie 5% zostaje z gó­
ry wypłacone. Termin spłaty tej pożyczki jest 
1. listopada 1919. Polska pożyczka państwowa 
jest dziś najkorzystniejszem umieszczeniem go­
tówki i zarazem najlepszą zamianą waluty au- 
stryackiej na nową polską monetę.

Z Bogumina Dworca. Dnia 9. b. m. odbył 
się tu wiec czeski przeciw opróżnieniu Cieszy­
na. Wszyscy mowcy oświadczyli, że republika 
czesko-słowacka musi otrzymać cały Śląsk Cie­
szyński. Mowcy podnosili, że Polacy wydalają 
Czechów z Galicyi, wobec tego należy wydalić 
Polaków z państwa czeskiego. Opróżnienie Cie­
szyna nazwano bezprawiem, którego sobie na­
ród czeski nie zasłużył. No, no, niech się Czesi 
uspokoją, bo nietylko Cieszyn, ale i Bogumin 
będą zmuszeni wydać.

Z Dąbrowy. (Barbarzyńcy.) Kiedy 
Czesi zajmowali Dąbrowę, napadli także na pa­
trol, złożony z 8 ludzi, któremu przewodził plu­
tonowy Łaciok. Zaskoczeni nagle poddali się 
nasi, widząc, że wszelki opór jest bezskutecz­
ny ; tylko dowódca ich schronił się. Żołdacy cze­
scy zaczęli go poszukiwać, a podejrzywając pe­
wnego żyda, że wie, gdzie Łaciok się ukrył, 
zaczęli go bić i wygrażać się mu. Żyd wskutek 
tych pogróżek wskazał miejsce ukrycia Łacioka. 
Wtedy brutalni bandyci czescy przyprowadzili 
plutonowego przed swego dowódcę, który bez 
dochodzeń strzelił doń i zranił go śmiertelnie. 
Dzika tłuszcza żołdacka zaczęła się nad ran­
nym znęcać, przebito mu bagnetem obie nogi. 
Dogorywającego odwieziono do »sierocipca- w 
Łazach, który wobec tego strasznego wypadku 
i wobec wielu innych okropności, jakie się w 
nim działy, nazywano mordownią. Tam polski 
męczennik zakończył swe , bohaterskie życie.

Z Hażlacha. Byli tu u nas, rozumie się, Cze­
si, ale odeszli; wyższa moc ich wypędziła. Pobyt 
ich przyczynił się bardzo do uświadomienia 
narodowego, chociaż jeszcze ten lub ów ślą- 
zakowiec nie przejrzał zupełnie. Z Czechami 
uciekła z naszej gminy jedna familia z folwar­
ku, bo 3 tygodniowe braterstwo z nimi wywo­
łało niepokój sumienia. Odtąd przynajmniej od 
złośliwego języka będą ludzie mieli spokój. — 
Mimo zakazu zabrali Czesi z folwarku prze­
mocą dużo bydła. Gospodarze, aby nie mu­
sieć dawać podwodów, nieraz przez kilka dni 
uciekali gdzieindziej z końmi. Gdy się wieść 
rozeszła, że Kożdoń i Czesi zbierają podpisy 
gmin za przynależnością do czeskiego państwa, 
nasz wydział gminny jednogłośnie uchwalił 
protest przeciw temu i wyraził żądanie należe­
nia do Polski. Cześć im!

Z Hermanie. Z chwilą, kiedy to nasi mili 
»bratrzi Pepicy« przyszli »naszczywić« nasze 

jałówki i naszą szpyrkę, dostaliśmy się na 4 ty­
godnie na wschodnie kresy ich »statu«. Dalej 
za Wisłę — powiadali żołnierze czescy — już 
nie pójdą, bo te góry, tam to już zostawią Po­
lakom, ale Hermanie i Ustronia już nie puszczą, 
bo się im tu »podoba«. Zaraz też więc po przy­
byciu porozstawiali straże, by się jaki szpieg 
polski nie przekradł, bo tam, za Wisłą, ich śmier­
telny wróg — Polacy. Szczególny respekt 
mieli Czesi przed ułanami polskimi, jacy byli w 
sąsiednim Lipowcu za Wisłą. Ludzie stamtąd 
przychodzący opowiadali Czechom, iż w Lipow­
cu są Kozacy z długimi »pikami«, co Czechów 
bardzo niepokoiło. Kłopot wielki mieli też Za- 
wodzianie tu » na kresach«. Idąc do kościoła 
do Ustroniu, zatrzymywały ich warty czeskie, 
mówiąc: »Poco tam do kościoła cho­
dzić! Tu oto klęknijcie i pomódlcie się. Ko­
ściół to ino polityka. My też w Boga nie wie­
rzymy, a dobrze się mamy.« Mimo tego wszy­
stkiego znachodziły się osobniki, wychwalające 
Czechów. Rozmaite »Anny« miały już »swoje­
go«, którego aż za dworzec odprowadzały. — 
Hańba i wstyd! Za czasu pobytu Pepików 
tutaj, było pięć zmian żołnierza czeskiego, a 
co jedna, to większa hołota. Pierwsi — powia­
dali ludzie — byli jeszcze jacy tacy, drudzy, to 
już tylko sami »miszkorze i druciorze«, trzeci 
»świńkorze«, czwarci »szmaciorze«, piąci ożral- 
cy, a szóści mieli przyjść sami murzyni, z któ- 
rymiby się już ani domówić nie było można. 
I rzeczywiście miała się spełnić przepowiednia 
co do tej szóstej zmiany, tylko że cały strach 
miał paść nie na Polaków, ale na Czechów. 
Kiedy bowiem tak wszystko było w najwięk- 
szem wyczekiwaniu dalszych wypadków, poja­
wiło się z tamtej strony Wisły trzech czy czte­
rech żołnierzy polskich. Nasi Czesi, sądząc, że 
to już Polacy »vorrikują«, potracili głowy, la­
tając jak opętani po polach i drogach. Jeden 
zapomniał w piekielnym strachu »patrontaszki«, 
drudzy wypadli z łyżkami od marmelady na mi­
sie, zaś w nieobecności Czechów przyszły dzieci 
i marmeladę zjadły. A Polacy na drugiej stro­
nie Wisły stali i śmiali się. Dwa dni później 
Czechów już nie było, a miejsce ich zajęli nasi 
dzielni żołnierze. Cześć ostatnim!

Z Karwiny. (Nieszczęśliwy w y p a- 
dek.) Dnia 7. b. m. o godz. 5. rano wpadł do 
szybu Franciszki górnik Szebeści; k i zabił się 
na miejscu. Zmarły, który już szósty krzyżyk 
dźwigał na plecach, był ogólnie poważany dla 
swej rzetelności i bogobojności. W ostatnich 
czasach najazdu czeskiego wraz z całą tutejszą 
ludnością wyczekiwał z tęsknotą chwili, kiedy 
się mrowie husyckie wyniesie z naszej polskiej 
ziemi. To było jego najgorętszem życzeniem.

(Dobrane towarzystwo.) Pisaliśmy 
już o ohydnem zamordowaniu p. Macha przez 
fotografa Humla. Skrytobójca Humel dotych­
czas łazi swobodnie po Karwinie, owszem opo­
wiada, że sobie sporządza coraz to obszerniej­
szą listę tych, których w tensam sposób, jak p. 
Macha, zastrzeli. Przedewszystkiem odgraża się 
publicznie p. drowi Olszakowi. Ani żandarme- 
rya, ani tutejsze »pośladkowe velitelstvo« tego 
zbrodniarza dotychczas nie zauważyły! Pies psu 
oka nie wygryzie! — Obok tego okazu mieści 
nasze miasteczko jeszcze drugą osobistość, wsła­
wioną w czasie ostatnich wypadków.,, dra Ba­
rona, byłego starostę z Frysztatu. Mieszka fu 
stale i ... urzeduje (!) w hotelu! Zaiste do­
brane towarzystwo! Zwracamy się do Rady Na­
rodowej z usilną prośbą, aby wglądnęła w po­
wyższe stosunki i stanowczo oczyściła nasze 
miasteczko, (które przecie pod jej rządy należy), 
od tych i tym podobnych indywiduów wzbu­
dzających w uczciwych ludziach wstręt i obu­
rzenie.

Z Krasnej (koło Cieszyna). (Podanie 
tradycyjne o powstaniu naszej 
gmin y.) Podług opowiadań najstarszych ludzi 
w gminie Krasnej, niedaleko Gumien znajdował 
się wielki ogród, pełny ślicznych róż i jabłek 
czerwonych. Gdy przez tę gminę przejeżdżał ja­
kiś wysoki dostojnik za panowania cesarzowej 
Maryi Teresy, utworzyły mu dziewczęta we wa- 
łaskim stroju podwójny szpaler; spodobał mu 
się piękny strój dziewcząt i krasny ogród różo­
wy i z tego powodu gminie tej nadał nową na­
zwę : Krasna.

— (Krzyż pod gruszką.) Obok real­
ności ś. p. zmarłego Andrzeja Francuza stoi 
krzyż pod tak zwaną gruszką, która została za­
sadzona do góry korzeniami na granicy Bobrek- 
Krasna-Gułdowy. O owej gruszce istniało po­
danie, że pod nią mieli się zejść trzej cesarzo- 

wie po długiej wojnie i pokój zawrzeć. Gruszkę 
starą mieli zasadzić Szwedzi. Przed kilkunastu 
laty burza ją złamała, a nawet drzewo jej za­
chowuje się w muzeum śląskiem. Na tem samem 
miejscu zasadził drugą gruszkę, młodą, ś. p. Je­
rzy Francuz i przed śmiercią nakazał, aby brat 
jego Andrzej, jako przewodniczący komitetu ko­
ścielnego, wybudował tam krzyż kamienny. — 
Stara gruszka, już dawno złamana i usunięta, 
była drzewem niewielkiem z koroną nieregular­
ną. do korzeni podobną. Wprawdzie pod nią 
nie zeszli się trzej cesarzowie, lecz sprawdziła 
się przepowiednia — bu niedaleko od gruszki 
tej, na zamku piastowskim W Cieszynie, gdzie 
trzej bracia Bolko, Leszko, Cieszko się zeszlit 
zbierali się na narady trzej cesarzowie w czasie 
wojny ostatniej, by utrzymać cesarstwa i swe 
rządy, lecz lud nie dopuścił do dalszego prze­
lewu krwi, ukończył wojnę światową, tworząc 
wszędzie swą wolną i niepodległą ojczyznę.

— (Fundusz organowy.) W dniu 21. 
stycznia b. r. odbył się pogrzeb Franc. Pszczółki, 
chłopca właśc. gruntu Pawła i Maryi Pszczółki 
nr. 39; po pogrzebie w myśl intencyi zmarłego 
A. Francuza zebrano 72 K na nowe organy. — 
Fundusz wynosi zatem 432 K. Za zbiórkę, którą 
poruszyła Kantorowa z Gumien, wyraża Komi­
tet kościelny ofiarodawcom podziękowanie i u- 
prasza o dalsze dobrowolne datki przy podob­
nych zdarzeniach i uroczystościach.

Z Piotrowic, Z radości, że gmina nasza zo­
stała uwolnioną od zalogi czeskiej, urządzili ko­
lejarze zabawę taneczną w lokalu p. Fasala. 
Zabawa miała bardzo uroczysty charakter. Co 
chwilę skupiała się publiczność, by odśpiewać 
to tę, to ową pieśń narodową. »Nie rzucim zie­
mi« i »Jeszcze Polska nie zginęła« były wyrazem 
miłości i przywiązania do naszej ojczyzny. — 
Ludność ta, dręczona prawie przez 5 tygodni 
przez rozhukane żołdactwo czesko-słowackie, 
odetchnęła znów spokojnie przy wkroczeniu 
ułanów polskich do naszej gminy. Uroczysty 
był to wchód. Mimo spóźnionej pory, bo wie­
czór dopiero przyszli, czekała ludność na nich, 
by ich gromkimi okrzykami: »Niech żyje pol­
skie wojsko«!, »Niech żyje Polska«!, »Niech 
żyje polski Śląsk«! powitać. Rozrzewnienie by­
ło obustronne, gdyż ci nie liczyli na takie przy­
jęcie, a lud nasz znów z i adości, ujrzawszy na­
szych miłych żołnierzy. To przywiązanie je­
dnych do drugich było widać także na zaba­
wie. Żołnierzy uważał lud za synów swoich. Naj­
lepszy dowód, że czysty zysk przeznaczyli ko- 
lejarze na rannych polskich żołnierzy w kwo­
cie 150 K.

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpo- 
cznie się rok szkolny 1919-20 w kwietniu b. r. Podania 
o przyjęcie należy wnosić do dyrekcyi i dołączyć: 1. me­
trykę, wykazującą, że kandydat ukończył 15. rok życia; 
2.świadectwo szkolne na dowód, że petent posiada przy­
najmniej 4 klasy szkoły ludowej; 3. świadectwo moral­
ności; 4. świadectwo lekarskie jako dowód, że jest fizy­
cznie i umysłowo zdrow.5. świadectwo z dotychczasowe­
go zajęcia, jeżeli kandydat dłuższy czas do szkoły nie 
uczęszczał; 6. świadectwo zamożności rodziców; 7. świa­
dectwo z odbytej praktyki, jeżeli kandydat takową po­
siada. Przy szkole jest internat, w którym pomieszczeni 
są wszyscy uczniowie i gdzie otrzymują wikt za Stoso­
wną opłatą. Ubodzy kandydaci, mający wszelkie wa­
runki przyjęcia, będą umieszczeni na koszt funduszu kra­
jowego. Nauka w szkole jest bezpłatna i trwa przez 3 
lata. Termin do wnoszenia podań o przyjęcie jest dzień 
25. marca b. r., a dzień egzaminu wstępnego poda się 
interesowanym pisemnie do wiadomości. Bliższych inior- 
macyi udzieli na żądanie dyrekeya szkoły.
—------------- --------- ------------- -----------------------------------  
KOMISYA SZKOLNA KS. CIESZYŃSKIEGO

przyjmie zaraz 

buchaltera

z odpowiednią praktyką. Pierwszeństwo mają 
kandydaci ze znajomością rachunkowości pań­
stwowej. Zgłoszenia najpóźniej do 15. marca b. r. 
wnosić należy do Komisyi Szkolnej Księstwa 

Cieszyńskiego w Cieszynie.

^^^^^^^^^^^^^|^^|^^'

Adwokat

Dr. Michał Wollosch 

otworzył kancelaryę adwokacką 
w Cieszynie, ul. Głęboka (Stefanii) 

w domu p. Pfeifera 1. 33.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod znrz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

£•■* i przesyłką pocetowąi 
Ictlorocznít • 16 K — k
półrocznie 8» — »
kwartalnie . . . 4 » — »

Bei przesyłki pocztowej) 
¡całorocznie . . . 13 K — h
półrocznie . . , 6 * 50 »
kwartalnie . . . . 3 » 30 »

Numer pojedynczy 26 hal, ^BC JB^ Numer pojedynczy 26 haL
Numera pojedyncze ma na »kładzie w Cie»zynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kipa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we wtorek 1 fktek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
pŁ . się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
HOMMMBaMMM 
Rocznik 72. W Cieszynie, piątek, 14. marca 1919. Nr. 19.

O stosunkach polsko-czeskich na blasku.

(Dokończenie.)

Czy oświadczyłem się za historycznem prawem 
państwowem czeskiem?

6. W ten sposób pracując Polacy i Czesi 
na Śląsku, każdy dla swojego ludu na polu kul- 
turalnem i ekonomicznem i wysoko niosąc 
sztandar narodowy, o celacn politycznych, dą­
żących do złączenia się z narodem polskim 
względnie czeskim głośno i krzykliwie się nie 
wypowiadali, aby nie budzić czujności przemo­
żnych przeciwników i nie natrafiać na zarzut 
nielojalności i zdrady stanu.

Raz tylko w sejmie śląskim, a mianowicie 
5. lutego 1898, kiedy większość niemiecka wnio­
sła rezolucyę, względnie adres do tronu, w 
którym oświadczyła się za centralizmem, za ję­
zykiem niemieckim państwowym i przeciw 
przyłączenia Śląska do Czech, bądź do Galicyi, 
posłowie czescy przeciwstawili im rezolucyę, w 
której wypowiedzieli się za federalistycznym 
ustrojem państwa i zarazem oświadczyli, że 
sejm śląski z radością powita powstanie cze- 
skiego' państwa w ramach austro-węgierskiej 
monarchii pod warunkiem i o ile przedtem nie­
odwołalnymi aktami istnienia i zupełny kultu­
ralny i materyalny rozwój polskiej, czeskiej i 
niemieckiej narodowości , w ziemiach korony 
czeskiej będzie zabezpieczony.

Rzecz oczywista, że wniosek posłów cze­
skich wobec większości niemieckiej musiał u- 
paść. Rozchodziło się głównie o demonstracyę 
wobec butnej większości niemieckiej i o kwe- 
styę, czy w ramach monarchii austro-węgier­
skiej z uwzględnieniem artykułu 19. ustaw za­
sadniczych system centralistyczny ma trwać 
dalej, czy ma ustąpić federacyi. Posłowie pol­
scy głosowali z posłami czeskimi, aby podkre­
ślić swe niezadowolenie z powodu ucisku nie­
mieckiego i aby zademonstrować solidarność 
polsko-czeską wobec brutalności niemieckiej.

Posłowie polscy nie przesądzili i nie mogli 
przesądzić sprawy przynależności Śląska wo- 
góle, a w szczególności na wypadek zaniku pań­
stwa austro-węgierskiego. Wówczas rozchodziło 
się o ukształtowanie państwa w ramach Au- 

stryi na podstawie prawno-państwowej, dziś 
Anstryi niema, a Czesi chcą budować swe pań­
stwo raz na podstawie prawno-państwowej, 
raz na podstawie zasad Wilsona o samostano­
wieniu o sobie, raz na podstawie pot zęby (wę­
giel w rewirze karwińskim), jak i gdzie im je­
dna z tych zasad jest dogodniejsza. Platonicz- 
ne oświadczenie, złożone w zupełnie innych 
warunkach, nie może oczywiście niczego prze­
sądzać, taksamo, jak stosunek Czechów do Au- 
stryi nie przesądzał powstania państwa cze­
skiego.

7. Taksamo fałszem jest, że w parlamencie 
posłowie polscy o przynależności Śląską do 
Polski nic nie wiedzieli. Wszyscy posłowie pol­
scy ze Śląska, a więc Jerzy Cienciała, Ignacy 
Świeży, dr. Jan Michejda,.ks. Londzin od roku 
1871 należeli do Koła polskiego, a wszyscy łą­
czność kulturalną, narodową i polityczną z Pol­
ską we wszystkich swoich przemówieniach za­
wsze podkreślali. Podczas wojny światowej po­
seł Reger po manifeście cesarskim, przyrzeka­
jącym Galicyi obszerną autonomię, dnia 25. ma­
ja 1917 na zgromadzeniu posłów polskich w 
Krakowie zgłosił przynależność Śląska polskie­
go do Galicyi, a w roku ^18. wszyscy śląscy 
posłowie Polacy: ks. Londzin, dr. Michejda i Re­
ger w przemówieniach swoich W parlamencie 
żądali przyłączenia Śląska polskiego do Polski.

, Ja sam w ostatniej mej mowie w parlamen­
cie austryackim dnia 11. października 1918 wy­
powiedziałem wśród hucznych oklasków cze­
skich posłów, którzy raczyli dać mi posłuch, 
następujące słowa:

»Również ludowi polskiemu na Śląsku Wil­
son przemówił do głębi serca, a propagowane 
przez niego idee znalazły w nas gorących po­
pleczników i w całej pełni je akceptujemy. Ra­
dość przenika serca nasze, a jako jeden ze star­
szych posłów szczególnie radość odczuwam, że 
dożyłem tej historycznej chwili, która nas zbli­
ża do urzeczywistnienia naszych myśli przewo­
dnich, naszych ideałów, dla których poświęcili­
śmy pracę cąłego życia. Chwila spełnienia się 
naszych marzeń nadeszła! Szanowni Panowie! 
W tej historycznej chwili, kiedy cały przesta­
rzały ustrój świata trzeszczy w swych wiąza­
niach, w chwili, w której dla wszystkich naro­

dów otwiera się nowe, swobodne życie, oparte 
na podstawach demokratycznych i równych 
prawach, kiedy stara, centralistyczna i germani- 
zatorska Austrya, słabo sklecona przy pomocy 
wojska i biurokracyi wskutek wojny niemiec­
kiej i dzięki polityce niemieckiej chyli się ku 
upadkowi, zdając sobie zapóźno sprawę ze swe­
go historycznego posłannictwa i przeznaczenia, 
w tej chwili przełomowej witamy wolne, samo­
dzielne i demokratyczne państwa słowiańskie, 
które powstawają i które mają się urządzić we­
dług własnej woli. My Polacy śląscy zaś prze- 
dewszystkiem witamy to cudowne zmartwych­
wstanie państwa polskiego i cieszymy się i żą­
damy i ufamy, że po zgodnem rozprawieniu się 
z naszymi czeskimi sąsiadami, połączymy się z 
naszymi braćmi. Skończyłem.« (Uznanie i okla­
ski.)

I poseł Londzin i ja sam na zgromadzeniu 
wspólnem polsko-czeskiem, zwołanem do Pol. 
Ostrawy dnia 17. lutego 1918, wypowiedzieliśmy 
jasno i dobitnie i niedwuznacznie wobec posłów 
i mężów zaufania czeskich, że nasze drogi się 
rozchodzą, że ludność polska na Śląsku żąda 
przyłączenia do Polski.

Sama zaś ludność polska na niezliczonych 
zebraniach, urządzonych podczas wojny świato­
wej, a po upadku Austryi na wielkich wiecach 
ludowych w Jabłonkowie, Orłowej, Cieszynie i 
Boguminie, stanowczo żądała przyłączenia do 
Polski.

8. Na podstawie uchwał ludowych, powzię­
tych na powyższych zgromadzeniach i wiecach 
ludowych (na wiecu w Cieszynie Niemcy liczyli 
40.000 uczestników) i za pomocą naszego ślą­
skiego wojska objęła Rada Narodowa Księstwa 
Cieszyńskiego władzę rządową w Cieszynie i 
wydała dnia 30. października następującą pro- 
klamacyę:

»Ludu śląski! Rada Narodowa dla Księstwa 
Cieszyńskiego, opierając się na zasadach prezy­
denta Stanów Zjednoczonych Wilsona, uzna­
nych przez wszystkie narody państwa i na je­
dnomyślnej woli i zgodzie ' ludności Śląska, wy­
rażonej ostatnio na wiecach ludowych w Orło­
wej, Boguminie, Cieszynie, proklamuje uroczy­
ście przynależność państwową Księstwa Cie­
szyńskiego do wolnej, niepodległej, zjednoczo^

Jura i Jónek.

- Jura: Już sie ni mogę doczkać tego dnia, 
kie sie ty przemierzłe czechy wyściehują wen 
z naszego kraju, dyć to je sto razy gorsze,'niż 
kiesi mozgole w Galicyji lebo szwoby we Fran­
cyi, a tak sie nas to plugastwo dzierży, jak nie- 
przymierzając pijowki.

Jónek: Synku jo już też rzykom, aby ich 
uż jak nejprędzej ci czorni wzieni. Miołech oto 
iść do Stanisłowic, idę ku Grabinie, tu mie je­
den taki zlaty pepik haltuje, cosí sie zaczon z 
czeska wypytować, jo mu na to: człowiecze, 
jak chcecie se mną rządzić, to rządżcie po ludz­
ku, ale nie taką jakąsi trwardą, kaferską rze­
czą, jak dyby trakaczem tyrckol po skolu, jo 
ani słóweczka nie rozumiem.

Jura: A on cóż na to?
Jónek: Zaczon szperklape otwierać, że 

puknie do mnie; myśloł se, że trefił na 
głupigo, alech mu wpolił, rzecy: są tu świadko­
wie, strzel, szak by ci to nie stoło za to, ani 
wom wszyckim, mie sie zdo, że wom zatracenie 
zwoniom konajączkem, dejcie se dobry pozór, 

bo uż tego bezperactwa, coście tu nawywodzali, 
je więcej niż dość.

Jura: Puścił cie?
Jónek: Mosz rozum, a miotach ważną 

sprawe; dybych mu był wcis do gorści pore ko­
ron, lebo zegarek, to bez wszyckigo, bo oni 
jeny brać, ale czy sie bedę.z taką pakażą szpi- 
nił i ogawił? Telach mu na odchodnem powie- 
dzioł: znom jo was dobrze. Jak nasz kraj sie 
wyzwolił z niewole, to czech był smutny, 
downe słowa o miłości słowiański z pamięci 
v y m a z a 1, chwilę, jakby sie wedrzyć na Śląsk, 
vykoukal, kupe pepiczków poza Ostrawice 
vykidal, ale mu polski hawierz legionarzu 
rozsypal i na miazge zmlatil; czech wą- 
gli krod, szperke wywożoł, a nepla til, potem 
na Cieszyn pospiszil, Cieszyńskie udrźal 
i był vesely. Ale przyszed rozkoz i pepik se 
n a v r a t i 1, Cieszyn stratil i teraz, kiedy 
polok na Śląsku czeskigo lwa zbourzil, zla- 
ty pan n a d a v a 1, że Cieszyńskie jest kraj 
z a t r a c e n y. Ten ci sie szpatnie na mie hle- 
dzioł, alech sie prędko wracoł, bo był strasznie 
rozpajedzony.

Jura: Aleś mu aspoń prowde wlepił, bo 
cały, ten jejich stat schodzi na basamalejki. Na­
waliło sie tych wojoków czeskich do nas cosí 
nad dwacet tysięcy, myśleli se, że sie ich zlę- 
knymy, tu tako gorstka naszych ludzi ich zmłó- 
cila na niwere, zastawiła i ani kroku dali, przy­
szli z biołą fanką pod Skoczów pytać na smiło- 
wani, aż uż też przeca naszy przestaną strzylać. 
Kany jeny jaki dziwy nasmykali, taki końska, 
jak wielbłądy, kanony, wojoków w nowych 
mondurach, taki to papulate i wypasione na ta- 
liańskim kuście, z gwerami i munecyją, co kansi 
w Taliańsku zebrali, a myśleli, że sie ich zlę- 
knemy, ale dostali, na portki.

Jónek: Dyć sie snoci jeżyli, jak przyszli 
do Cieszyna: pozitrzku sme pod Krakowem —- 
a tak im zgizło; nasz naród, to nie SĄ tacy faj- 
gole i uprchlicy, jak oni, co przez całą' wojne 
szpekulyrowali jakby zderzyć. W pysku, to oni 
są hyrdzinowe, ale jak idzie naozaist, to fori- 
kują, ale jak rak.

Jura: No, niemcy w Czechach też im za­
czynają robić okoracyje. Już ci pepiczkowie 
trzy regementy tego pwoigo sławnego wojska 
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nej Polski i obejmuje nad nią władzę państwo­
wą. Ze względu na dążenia narodu czeskiego 
Rada Narodowa Ks. Cieszyńskiego oświadcza, 
iż ustanowienie ostatecznej granicy pomiędzy 
oboma bratnimi narodami, polskim i czeskim, 
pozostawia się porozumieniu między rządami: 
polskim w Warszawie, a czeskim w Pradze, w 
tem głębokiem przekonaniu, iż rządy te będą 
się kierowały przy ustaleniu granicy istotną 
przynależnością narodową i wolą ludności.«

W tej proklamacyi uwzględniony został na­
leżycie pakt, zawarty między posłami polskimi 
i czeskimi w Pradze, mocą którego ostateczne 
załatwienie granicy śląsko-polskiej pozostawio­
no rządowi w Pradze i Warszawie.

Nareszcie układem, zawartym dnia 5. listo­
pada, delegaci Polacy i Czesi rozgraniczyli i po­
dzielili tymczasem administracyę Śląska Cieszyń­
skiego między Radę Narodową i między Zemski 
Narodni Vybor pro Slezsko.

A po tem wszystkiem podstępny, bo pod­
szywający się fałszywie pod płaszczyk ententy, 
najazd wojsk czeskich, okupacya, wieszanie, 
-rekwízycye, rabunki.... Czyja stąd korzyść?

Dr. Jan Michejda.

Czeskie kłopoty.

Jak tonący brzytwy, tak Czesi chwytają 
się rozpaczliwie najrozmaitszych sposobów, 
byle tylko nie dopuścić do zwrotu zagrabionych 
na Śląsku polskich obszarów. Nie dotrzymują 
ugody paryskiej, szykanują ludność polską, pró­
bują ją sprowokować, a w świat puszczają o- 
szczerstwa i kłamstwa. Niedawno rozpowszech­
niło urzędowe czeskie biuro telegraficzne na­
stępującą wiadomość:

»Górnicy kilku szybów w Dąbrowie wrę­
czyli dyrekcyi rezolucyę, w której »energicznie« 
protestują przeciwko pozostawieniu polskich in­
żynierów i nadzorców w kopalniach i zapytują, 
czy te organa kierownicze zostały zatwierdzone 
na swoich stanowiskach przez koalicyę. Dalej 
wzywa rezolucyá rząd czesko-słowacki, aby na- 
łychmiast wydalił polskich urzędników, gdyż w 
razie przeciwnym górnicy przystąpią do jeneral- 
nego strejku, który obejmie całe zagłębie o- 
strawskie. »Nasza cierpliwość — czytamy w re­
zolucyi — już się wyczerpała; rząd musi na­
reszcie położyć koniec stosunkom w zagłębiu; 
inaczej na niego spadną wszystkie następstwa.«

Przyczyną strejku jest smutne położenie 
gospodarcze; wszak w zagłębiu ostrawskiem 
panuje głód, A ruch strejkowry na tle ekonomi- 
cznem jest dla rządu czeskiego bardzo niewy­
godny, przeto usiłuje się skierować go przeciw 
Polakom.

Nadto cała faryzejska rezolucya i pogróżka 
w niej zawarta są obliczone na to, aby wrpły- 
wać na misyę aliantów, bawiącą w Cieszynie.

Wiadomo jednak, że we wschodniej części 
zagłębia górnicy Polacy stanowią "/u,, w zacho­
dniej części % ogółu pracowników kopalnia­
nych; natomiast wśród organów nadzorczych 
przeważają Czesi lub Niemcy. Okazało się to 
najlepiej po inwazyi czeskiej, kiedy kopalnie
W^—i^—^—^—M^^^^——^^^^^——^Ml 
ze Śląska wysłali, by też tam w nimieckich Cze­
chach »dzielać porzadek«, też sie im tam dja- 
bligo woda leje za kark.

Jónek: A na Słowokach sie też robi re- 
bulacyj. Musieli tam ci czeszy wyrobiać i na- 
grować, kie taki potulny i dobry naród, jako 
słowocy, sie zespurzyli, rzecy: my nie chcemy 
być pod waszą pięścią; mieli my sie źle pod 
madziarem, ale jeszcze tysiąc razy gorszy pod 
wami.

Jura: W Czechach snoci też sie gotuje pa- 
talia. Jakisi muna, co był pod Mozgolem i tam 
sie od tych żydków w Rusyji nauczył tego rebe- 
lanctwa, teraz czeskich hawierzy husuje i namo- 
wio, aż zrobią krótki proces z masarczykem i 
kramarzem i tymi inszymi wyrchnimi, kajfasem 
i szwelą? •

Jónek: Z jakim masarczykem?
Jura: Tak sie tyn nejwyższy czechmon 

nazywo, nas tak chcioł pozarzynać, jak nieprzy- 
mierzając cielęta lebo szrócioki, ten drugi nas 
chcioł przekramarzyć, ten trzeci zgnieść woj- 
skem, a ten sztworty zamrozić, ale teraz sie im 
wszyckim ścigo. Z wąglim karwińskim nas też 
tak chcieli okminić, ale nasz noród nima taki 
głupi.

odrazu stanęły na znak protestu. Pogróżka za­
tem strejku obecnie jest pusta i niewykonalna.

Jednym ze sposobów oddziaływania na en- 
tentę było także przedstawianie Czech, jako 
kraju zupełnie wolnego od wszelkich objawów 
anarchii, komunizmu, czy bolszewizmu. Tym­
czasem ruch przewrotowy jest tam niemniej sil­
ny, jak w Niemczech. Nie mówiąc jdż o czę­
stych wypadkach zamieszek i buntów wojsko­
wych, świadczących o braku karności w armii 
czeskiej, agitacya komunistyczna jest tam pro- 
wadzonk jawnie i obejmuje coraz szersze kręgi. 
Nawet organ socyalistów »Pravo lidu« sympaty­
zuje z radykałami.

Dnia 8. b. m. odbyło się w Kladnie bardzo 
liczne zgromadzenie komunistów, na którem 
przemawiali redaktorowie »Prava lidu«, Stivin 
i dr. Vorel. Zgromadzenie zagaił znany czeski 
bolszewik Zapotocky, który oświadczył, że so- 
cyalistyczni ministrowie muszą natychmiast u- 
stąpić z rządu, gdyż współpracownictwo bur- 
żuazyi i robotników jest niemożliwe; proletaryat 
musi ująć rządy w swoje ręce. Zapotocky żądał 
dalej utworzenia Rad robotniczych i oświad­
czył, że niebawem nastąpi w Czechach ogólny 
przewrót. Uchwalono rezolucyę, potępiającą, 
działalność ministrów Klofacza i Svehli i pro­
testującą przeciwko nacyonałistycznym tenden- 
cyom dzienników »Venkov«, »Narodni listy« i 
»Ćeske slovo«. Stivin ostro napadał na rząd, 
domagał się zwołania zgromadzenia ustawo­
dawczego i twierdził, że w Czechach panują o- 
becnie gorsze stosunki, niżeli za czasów au- 
stryackich. Mowców, którzy chcieli wystąpić w 
obronie rządu, nie dopuszczano do głosu.

W całym okręgu górniczym Kladno panuje 
silne wzburzenie. Komuniści posiadają tam sta­
nowczą przewagę nad urzędowymi socyalistami. 
W innych miastach przemysłowych panują po­
dobne stosunki, a ogólne zmniejszenie produk­
cyi fabrycznej powiększa codziennie liczbę ro­
botników bez zajęcia, którzy chętnie dają po­
słuch komunistycznej agitacyi. I mimo to rząd 
czeski ma śmiałość motywować Swoją napaść 
na polski Śląsk potrzebą przywrócenia po­
rządku!

Wiele kłopotu sprawia również Czechom 
sprawa słowacka, która w ostatnich czasach 
znacznie się zaogniła. Najlepszą ilustracyą na­
strojów, panujących na Słowaczyźnie, jest za­
prowadzenie przez »oswobodzicieli« stanu oblę­
żenia. Wprawdzie urzędowy komunikat usiłuje 
wytłumaczyć to zarządzenie madziarską agita- 
cyą, ale doniesienia bezstronne stwierdzają, że 
na całej Słowaczyźnie panuje wielkie niezado­
wolenie z czeskich rządów, które obrażają uczu­
cia religijne Słowaków, narzucają ludności ję­
zyk czeski i tłumią surowo każdy objaw samo­
dzielności. Czesi obsadzili między innymi duży 
obszar, zamieszkały przez Madziarów. Tam zno­
wu ludność stawia solidarnie okupantom bierny 
opór i nie uznaje nakazów nowej władzy. Czesi 
zastosowali w Koszycach i Preszburgu surowe 
represye, które wywołały podobno u ententy 
niemałe wrażenie. Preszburg został z tego po­
wodu zajęty przez oddziały francusko-włoskie.

Jónek: Snoci, że ponikierzy w Jasiowie 
po nich beczą, nejbardży ufultano i szpinawo 
Zuza i ta pyskato zamiataczka ze szkoły i pore 
takich gizdul jasiowskich, co z tymi wojoczyska- 
mi czeskimi wywodzały taki chacharstwa i bez- 
peractwa w szkole.

Jura: Osmól taki charduły, dyć to nima 
worte, by ji kopny! do lajera, abo zamazoł te 
pyskatą jodaczke tergm, se jeszcze kiesi o tem 
więcej porządzymy.

Jónek: A tych pore przywandrowanych 
czechów z Cieszyna razem z hyrdzinami upr- 
chło, myśleli se, że polocy to taki dziwoki ty­
grysy jak oni — podle sebe sudzim tebe — i 
że im bedą pasy drzyć z grzbietu, abo insze o- 
krucieństwa ś nimi wyrobiać, ale mychmy noród 
spokojny, za ty rozmańte czeski gałgaństwa nie 
odpłacomy, jakby zasłużyli.

Jura: Toć zmizeł tacinek, czakert, cierpki 
z Cieszyna, sie to wszycko przekludziło kansi 
do ostrawy, bai baron z wyrsztota zwioł groch 
i zrobił se nowe hetmaństwi w Karwinej i tam, 
miasto robić porządek ze zbujami, to ich jeszcze 
broni.

Jónek: Snoci, że sie tam smyko po dzie­
dzinie niejaki humel, taki zbuj, co zastrzelił nie-

Wreszcie stosunki w obszarach niemieckich! 
państwa czeskiego weszły w okres ostry. Czesi 
są zmuszeni zbrojną ręką tłumić anty czeskie de- 
monstracye. W Libercu, Chebie, Lipie, Kaden, 
Sfernbergu i innych miastach niemieckich woj- 
sko czeskie strzelało do ludu, demonstrującego 
na ulicach, przyczem kilkadziesiąt osób zabito, 
a kilkaset raniono. Nie można powiedzieć, aby 
to był najlepszy sposób pozyskania sympatyi 
ludności niemieckiej, która ma pozostać w 
związku państwowym z Czechami. Czesi zape­
wniają nieustannie w Paryżu, że Niemcy czes­
cy są zupełnie zadowoleni ze swego losu i wca­
le nie pragną przyłączehia do niemieckiego 
państwa. Ostatnie wypadki przeczą tym twier­
dzeniom Kramarza, a krwawa interwencya cze­
skich żołnierzy, choć zapewne nie zmieni po­
stanowień koalicyi o Niemcach czeskich, to je-1 
dnak w każdym razie nie pozostanie bez wpły­
wu na ocenę wiarygodności informacyi czeskich 
przez uczestników konferencyi pokojowej w 
Paryżu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■!■■■■■■■■■■■■■■■■*

Korespondencye.

, MAŁE KOŃCZYCE.
Kwiatki kultury czeskiej.

Czesi wpadli do naszej gminy 26. stycznia 
około godz. 9. rano, jak rozjuszone zwierzęta. 
Rozbiwszy nieznaczny oddział kapitana Halle­
ra, który nawiasem mówiąc, choć nagle zasko­
czony i zagrożony okrążeniem, bronił się dziel­
nie do ostatniej chwili, wpadali do pojedyn­
czych domów, szukąjąc ukrytych żołnierzy pol­
skich i »puszek«. Do sieni przydrożnego bu­
dynku, gdzie im odrazu nie otworzono, strzelił 
żołnierz przez drzwi i zabił na miejscu znajdu­
jącego się w sieni cywilnego robotnika Wawrę. 
Przy tym samym budynku przebódł inny żoł­
nierz polskiego żołnierza, który ranny błagał na 
klęczkach o darowanie życia. Rannego rów­
nież kapitana Hallera dopędzili czescy legiona- 
rze i taksamo przebódli bagnetem. Wziętych! 
do niewoli polskich żołnierzy policzkowano, 
przezywając polskiemi świniami. Rannego cięż­
ko żołnierza Franciszka Pieczarę wywieźli na­
stępnego dnia Czesi, lżąc go i bijąc kolbami. 
Poległych Polaków znieśli cywilni obywatele do 
trupiarni, gdzie ich Czesi obrabowali z ubrań. 
O rekwizycyach, względnie prostych rabunkach 
dużoby było do powiedzenia. Najłakomiej wę­
szyli za »szpekiem« a »uzenem« i u kilku go­
spodarzy zrobili pod tym względem wzorowy, 
»porządek«. Nie gardzili także pierścieniami, 
zegarkami, płótnem i wogóle bielizną, a gęsi i 
kury cieszyły się ich szczególniejszą opieką.

Ludność przestraszona, bała się wyglądnąć 
z domu, zwłaszcza że nierzadko za wychodzą­
cymi z konieczności strzelano. Szczególniejszą 
uwagę poświęcali miejscowemu wójtowi p. 
Palli i ks. prob. Gałuszce. U jednego i drugiego 
były rewizye na porządku dziennym, jednego 
i drugiego włóczono kilkakrotnie pod opieką 
»aniołów stróżów« na »welitelstwi«, posądzając 
o najrozmaitsze zbrodnie i grożąc szubienicą. 
Wreszcie wywieziono jako zakładników gminy. 

boszczyka macha na ceście, chodzi se na fraj, 
jeszcze mu welitelstwo .,.

Jura: Co to?
Jónek: Welitelstwo to obnoszo tela, co 

komando, ja, tuż mu jeszcze welitelstwo dało 
sześć wojoków aa wache, a ten zbuj jeny re- 
bulwerem wygrażuje, że jeszcze sześć hrom- 
skich poloków musi zastrzelić. Jak tak bedą 
dziełać porzadek i klid, to ich ty humle pokan- 
trzą sakompikom.

Jura :Szak im kiesi przydzie dziurawe na 
pięty i bedzie po całej czeski paradzie. Nasz no- 
ród sie nie do tryźnić i ze sobą nagrować, kiesi 
miarka przebiere a potem bieda reta!

Jónek: Podobała ci sie ta parada na ryn­
ku w niedziele? Telkowny noród sie domogoł, 
aby cało Wisła i miasto przy morzu, nazywo sie 
Gdańsk, patrzyło nom polokom, bo nom go sno- 
ci Prusocy nie chcą wydać, choć go kiesi psi- 
krwie skradli.

Jur a: Mie sie zdo, że ci panowie tamanty, 
co też to tam wszycko objeżdżali, sie bedą 
uwzimać, aż Prusocy dają, co zebrali, bo bez 
tego miasta by nasze państwo żyć ni mogło.
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' w której są »zwlaszczni pomiery« gospodarzy 
Wincentego Brachaczka i Jana Tomicę, oraz 
podejrzanego o zdradę Tomasza Hanzlika z sy­
nami do Lipnika.

Niebawem front posunął się do Pruchnej, 
internowani wrócili i gmina odetchnęła spokoj­
niej. Ale nie na długo. Zjawił się w gminie z 
oddziałem wojska niejaki Furmanek, nadporu- 
cznik, o którym sami jego żołnierze twierdzili, 
że jest wiecznie »wożraty« i nie wie, co robi. 
Ten postanowił gruntowniej zabrać się do pol­
skich »szczwaczy«. Zaraz na drugi dzień po 
swojem przybyciu internował ks. proboszcza 
na probostwie, grożąc mu ostrą egzekucyą za 
rzekome podburzanie ludu przeciw czesko-sło­
wackiej republice, a następnego dnia kazał go 
wywieźć przed sąd połowy do Mor. Ostrawy, 
jako podejrzanego o zdradę stanu i podburza­
nie ludu. Tensam pan kazał zamknąć sekreta­
rza starostwa Koczylana, Czecha, bawiącego w 
gminie na rewizyi, grożąc mu rewolwerem, gdy 
się chciał legitymować, oraz kierownika szkoły 
p. Malisza. Obu skrępowanych sznurem odpro- 
watizono najpierw do Pruchnej, a stąd po 2 
dniach do Ostrawy.

Czesi bali się własnego cienia. Ciągle po- 
dejrzywali »proklatych cywilu«, źe strzelają, 
dawają znaki świetlne i t. d. Górnika Stoszka, 
który ogladał ze światłem, czy w gospodarstwie 
wszystko pozamykane, wywlekli do komendy 
jako szpiega, okładając go gęsto policzkami, a 
sam p. nadporucznik »raczył« napluć mu w 
oczy. Jego żonie ciężarnej przytykano bagnet 
do brzucha, a rewolwer do piersi, a broniącego 
jej inwalidę Morawca, spoliczkowano.

Oto w krótkich rysach charakterystyka 
naszych »braci«, podana na tle faktów stwier­
dzonych świadkami, którzy przyszli na Śląsk po 
to, aby nas wyswobodzić z niewoli polskiej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w

Dotąd nie zapadło rozstrzygnięcie 

co do przynależności Księstwa

Cieszyńskiego.

Urzędowo donoszą pod dniem 12. marca z 
Komisyi Aliantów w Cieszynie:

Wiadomości, rozpowszechniane w osta­
tnich dniach tak w polskich, jak czeskich pi­
smach, a przedrukowane przez pisma niemiec­
kie, jakoby sprawa wschodniośląska była już 
rozstrzygnięta, względnie że rozstrzygnięcie na­
stąpi 15. marca, są zupełnie niepraw­
dziwe.

Także pogłoska wśród ludności kursująca, 
że pojedynczy członkowie Komisyi wyjechali 

•ostatecznie z zebranym materyałem do Paryża 
i że dalsze podania do Komisyi są bezcelowe, 
polega na nieprawdzie. W miejsce 
pojedynczych członków, którzy wyjechali, pozo­
stali ich zastępcy i w Komisyi sojuszniczej 
zastąpione są wszystkie kraje ententy, jak w 
pierwszym dniu.

Komisya, która jeszcze dłuższy czas 
pozostanie w Cieszynie, zatrudniona 
jest intensywnie sludyum sprawy wschodnio- 
śląskiej. Bada wszelkie ważne argumenta i do­
piero po ukończeniu studyum uczyni wyra­
źne propozycye co do rozwiązania spra­
wy wschodniośląskiej.

Komunikat

biura prasowego Rady Narodowej Księstwa 
Cieszyńskiego.

Bezprawia czeskie wzrastają z dnia na 
dzień. Najbiedniejszej ludności zabrano przy o- 
stemplowaniu banknotów prawie ostatni grosz 
do życia potrzebny, gdyż yuż powyżej 20 K po­
łowę odebrano na pożyczkę państwową czeską.

Przykłady brutalnego znęcania się nad lu­
dnością polską dochodzą codziennie do wiado­
mości Rady Narodowej.

W niedzielę, dnia 9. b. m. odbył się w Bo- 
guminie-Dworcu wiec czeski przeciwko wyco­
faniu się Czechów z Cieszyna. Na wiec ten 
przybyło zaledwie 1.500 osób, mimo osobnych 
bezpłatnych pociągów z Brzeclawy (Lunden- 
burgu), Przerowa, Witkowie i Ostrawy. Pod­
czas pochodu około »tablicy« Bogumin zgrupo­
wało się około 30 osób, co liczbie ludności cze­
skiej w Boguminie odpowiada.

Na wiecu tym padly wrogie wykrzykniki 
przeciwko Aliantom. Podczas wiecu zaczęto z 
powodu zbliżającego się pogrzebu dzwonić na 
poblizkiej wieży kościelnej. Wówczas wpadli 
do kościoła żołnierze wraz z cywilną ludnością, 
wyszli na wieże i niemiłosiernie chłopca zbili. 
Dwóch robotników, chcących tylko wytłuma­
czyć powód dzwonienia, wywlekli z kościoła 
na ulicę i okładali ich pięściami i laskami. Gdy 
jeden z nich chiał ratować się ucieczką, rzucili 
się za nim w pogoń i zaczęli go znów — jak 
sami się chełpią — po czesku bić.

Wobec tych wszystkich nieustannych i 
powtarzających się brutalności Czechów, u- 
chwaliła Rada Narodowa uroczysty protest 
przeciw tym wszystkim bezprawiom i naduży­
ciom, drażniącym w najwyższy sposób spokoj­
ną ludność polską i prowadzącym do zupełne­
go rozłamu i nienawiści pomiędzy narodem 
polskim i czeskim. W zagłębiu panuje nadal 
najstraszniejszy głód. Czesi zupełnie nie apro- 
wizują okupowanej części Śląska. Ruch strejko- 
wy wzmaga się. Stanęły kopalnie w Karwinie, 
a bezrobocie zaczyna się rozciągać nawet na te 
kopalnie, które w myśl układu z d. 5. listopada 
1918 r. były pod tymczasowym zarządem Cze­
chów. — Jest uzasadnione prawdopodobień­
stwo, że i robotnicy polscy innych zawodów 
samorzutnie przyłączą się do strejku, który 
nie ma charakteru ekonomicznego, ale tylko na- 
rodowo-polityczny, skierowany tylko przeciw 
okupacyi czeskiej. Na całym Śląsku rozbrzmie­
wa bowiem dziś jedno hasło: »Precz z okupacyą 
czeską«!
"■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.

POLSKA. •
Marszałek Foch czyni wszystko, by armia 

Hallera mogła w najbliższym czasie stanąć w 
obronie kraju ojczystego. Rokowania w tej 
sprawie są na ukończeniu. — Gen. Żeligowski, 
operujący na Ukrainie, prosił o kilka tysięcy 
Hallerczyków, chcąc się przebić przez Ukrainę 
na tyły Rusinów.

Lwów, bombardowany zaciekle przez Ru­
sin, w, otrzymał od Poznańczyków pomoc w 
wojaku i materyałach. Poznań bez szukania 
rozgłosu pośpieszył na wezwanie prez. min. 
I Paderewskiego z pomocą nieszczęśliwemu 
miastu.

Sejm uchwalił jednomyślnie ustawę wojskową«
Mimo wszystkich i to bardzo ostrych tarć 

i sprzeczności między poszczególnemi stronnic­
twami naszego sejmu, wniosek posłów Skarbka 
i Korfantego w sprawie poboru 6-ciu roczni­
ków, a mianowicie: 1901, 1900, 1899, 1898, 1897 
i 1896 na wszystkich ziemiach polskich prze­
szedł nie jakąś tam większością głosów, lecz 
jednogłośnie. Wszyscy posłowie zasadni­
czo zgodę swą wyrazili i głosy swe oddali za 
wnioskiem. W ten sposób sejm dał wyraz swej 
pod tym względem dojrzałości, uznając nieodzo­
wną potrzebę wojska. Przewyższyła pod tym 
względem Polska inne państwa, nawet alianc­
kie, gdzie w dniach największego nawet niebez­
pieczeństwa odzywała się opozycya przeciw 
przedłożeniem rządowym. Słusznie też marsza­
łek sejmu Trąmpczyński pod koniec narad nad 
wnioskiem powiedział: »W obronie świętej zie­
mi polskiej niema w tej Izbie stronnictw i ich* 
da Bóg, nie będzie«.

Ostemplowanie banknotów w Polsce. 
Przymusowa pożyczka.

W sejmie wygłosił minister skarbu Englich 
mowę, uzasadniając konieczność ostemplowania 
banknotów i połączoną z tem kwestyę pożycz­
ki powszechnej. Bierny stan bilansu tegoroczne­
go musi być — zdaniem ministra skarbu — wy­
równany dochodami wewnętrznymi bez ogląda­
nia się na pomoc zagranicy. Dochody te popły­
nąć muszą z monopolów, podatków i pożyczki 
wewnętrznej. Wyliczając następnie pozycye z 
jednej strony dochodów, a z drugiej wydatków, 
dochodzi min. Englich do wniosku, źe państwo 
musi zaciągnąć pożyczkę wewnętrzną, a to przy 
sposobności stemplowania banknotów. Stem­
plowanie to ma się odbyć w niedługim czäsie, 
przyczem za koszta stemplowania ma być od­
ciągane od każdej do stemplowania przedłożo­
nej kwoty, a na pożyczkę ma być obrócona część 
kwot wyższych nad 5.000 względnie 6.000 K, 
marek czy rubli i to w ten sposób, że państwo 
wydawać będzie asygnaty skarbowe ,płatne d. 
1. listopada 1919 r., przyczem wypłacać się bę­
dzie naprzód 5 od sta. W ten sposób nawet pó­
źniejsza zamiana na korony, względnie marki 
lub rubla odbywać się będzie tu mogła dla wła­
ścicieli asygnat takich pod warunkami korzyst­
niejszymi, gdyż pożyczka ma otrzymać chara­
kter pupilarności. Rozciągnięcie pożyczki pa ń- 
stwowej tylko na gotówkę jest tymczasowe, 
przyjdzie kolej i na inny majątek. Wniósł także 
min. Englich wniosek zakazu przywozu do Pol­
ski z zagranicy obcych papierów wartościo­
wych. Oba wnioski, t. j. w sprawie ostemplowa­
nia banknotów i zakazu przywozu obcych pie­
niędzy, przyjęto w pierwszem czytaniu.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Bolszewizm w Czechach.

Śmiało i bezpiecznie sobie poczyna w Cze­
chach. W Kladnie odbyło się jawnie zgroma­
dzenie bolszewików.

Położenie wewnętrzne w Czechach zao­
strzyło się w ostatnich dniach wskutek zmniej­
szenia racyi chleba i panującego ogólnie braku 
tłuszczów. — Z dniem 8. b. m. wstrzymano w 
całym obszarze Czech wszelki ruch telegrafi­
czny i telefoniczny, co stoi niewątpliwie w zwią­
zku z zaburzeniami wewnętrznemu

Skarbu i wojska — wojska i skarbu 

potrzebuje dziś ojczyzna dla utrwalenia swego zagrożonego bytu. 

Polska Pożyczka Państwowa 

zasili skarb i sprowadzi pokój.

Nie do ofiarności więc, lecz do poczucia obowiązku pa ryotyczne o 

zwraca się Państwo Polskie, żądając kredytu.
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NIEMCY.
Walki pomiędzy wojskami rządowemi a 

¿partakowcami odżywają, zamieniając się nie­
kiedy w wzajemną rzeź,

ROSYA.
Bolszewicka Rosya okazała skłonność do 

rokowań z koalicyą. Warunki jednak są tak ba­
łamutne, że trudno uwierzyć, by koalicya miała 
to uważać za próbę na seryo.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■

Z Cieszyna i okolicy.

Rekolekcye ludowe w kościele Serca Pana 
Jezusa odbędą się w następującym porządku: 
Początek w niedzielę 16. marca o godz. %4. po 
poł. Od 17. do 22. marca codziennie nauka o 
%7 wieczór. W niedzielę, d. 23. marca o godz. 
6. rano msza św. i komunia generalna.

Egzamina kwalifikacyjne do szkół ludo­
wych i wydziałowych z językiem wykładowym 
polskim i niemieckim rozpoczną się przed ko­
misyą egzamincyjną w Bobrku w poniedziałek, 
d. 7. kwietnia o godz. 8. rano częścią pisemną. 
Podania, zaopatrzone w świadectwo maturycz- 
ne, dekrety nominacyjne i opis przebiegu życia, 
wnosić należy do komisyi drogą urzędową do 
1. kwietnia. Kandydaci, nieznani osobiście ża­
dnemu z członków komisyi, przedłożą świadec­
two tożsamości.

Ruch kolejowy na linii Bogumin-Jabłonków 
przywrócony został od 10. b. m.

Wezwanie do uchodźców. Rada Narodowa 
wzywa wszystkich, którzy z obawy przed prze­
śladowaniem ze strony Czechów opuścili swoje 
miejsce zamieszkania, do natychmiastowego po­
wrotu do swego stałego miejsca pobytu. Doty­
czy to tak robotników, jak i inteligencyę. Ze 
strony kompetentnych władz czeskich udzielono 
Komisyi międzynarodowej wiążącego zapew­
nienia, iż obawa przed aresztowaniem lub in- 
nemi szykanami jest nieuzasadniona. Gdyby 
czeskie organa lokalne postępowały wbrew po­
wyższemu zapewnieniu, należy o tem donieść 
Radzie Narodowej, a ta ze swej strony zrobi 
odpowiednie przedstawienie wobec Komisyi 
międzynarodowej w Cieszynie. Równocześnie 
podaje się do wiadomości, iż z dniem dzisiej- 
szyqi wstrzymuje się dalszą wypłatę zasiłków 
dla uchodźców.

Strejk w wschodniej części rewiru karwiń- 
sko-ostrawskieggo, osobliwie w Karwinie trwa 
dalej. Strejk nie jest zupełny, ale zdaje się, że 
stanie się w najbliższym czasie ogólnym, bo 
górnicy nie chcą pracować, dopóki wojsko cze­
skie z polskiego obszaru nie będzie wycofane. 
Dnia 12. b. m. bawiła we Frysztacie Komisya 
Aliantów, wobec której delegaci górników wy­
raźnie zaznaczyli, że z pobudek narodowo-poli- 
tycznych dalej pracować nie będą.

Z Karwiny. We środę zjechała tu na szyb 
Franciszki misya ententy z Ćieszyna, odbywszy 
przedtem naradę z delegatami we Frysztacie. 
W cechowni zebrało się dużo górników, którzy 
w żywiołowy sposób domagali się, by natych­
miast Czesi z Karwiny i z zagłębia ustąpili, bo 
do tego czasu górnicy nie podejmą pracy. Wska­
zano między innemi Komisyi Aliantów na nie­
słychane zachowywanie się żołnierzy czeskich. 
Wojsko obsadziło szyb, chociaż nie stoimy pod 
zarządem wojskowym!! Żołdacy w cechowni 
grali w czapkach na głowie w karty, chociaż 
tam stoi ołtarz i czyni z sali niejako kaplicę. Nie 
wątpimy, że nasze żale i skargi znajdą prędkie 
echo w szybkiem cofnięciu znienawidzonych 
wojsk tam, gdzie pieprz rośnie.

— Jeszcze raz orz /pominamy naszym pol­
skim władzom, że fotograf Humel dotychczas 
jest na wolne* stopie. Już wobec tego, że w 
Karwinie setr k Pawlok 24. stycznia b. r. ogło­
sił sądy doraźne (dotychczas nie zniesione) i wy­
raźnie zagroził karą śmierci za zbrodnię mor­
du — powinien Humel dawno wisieć na szubie­
nicy. Ofiarą krwiożerczego Humla padł, jak 
wiadomo ś. p. Mach, zastrzelony przez niego 
z tyłu. Humel jeździ konno z żołnierzami czeski­
mi, prowokuje ludność, żyje w najlepszej komi­
tywie z czeskiemi władzami wojskowemu i cy- 
wilnemi, które tu reprezentuje. eksstarosta fry­
sztacki Baron, jako czeski »starosta karwiński«. 
Nie dziwimy się groźnemu setnikowi Pawlikowi, 
że nie wykonuje podpisanego dekretu, jeżeli się 
rozchodzi o Czecha, który zabił Polaka, przecie 
to jest tensam pan, który w nocy 1. listopada 
1918 r. z ramienia komendy wojsk polskich w

Cieszynie zajął oddział karabinów maszynowych 
w Skoczowie, a dziś z przyjaciela przepoczwar- 
czył się w miesiącu w najgorszego tępiciela 
swych kolegów cieszyńskich. Nie dziwimy się 
p. Baronowi, że nie wykorzystywuje swej wła­
dzy, chociaż powinienby tu koniecznie zakro- 
czyć; on woli swymi dekretami rozwiązywać 
radę gminną w Rychwałdzie! Ale przecież ktoś 
się znaleść musi, kto tu zfobi porządek i zakoń­
czy tę prowokacyę!

Dr. Klara Sprecher

specjalistka dla chorób wewętrznych i dziecię­
cych przeniosła swoją ordynację do domu przy 
JÍ" ul. Elżbiety 1. 4, II. piętro
i ordynuje od %9. do %10. przed południem i 

od 2. do 4. po południu.

Majster ceglarski

i długoletniemi świadectwami poszukuje na­
tychmiast posady w fabryce cegły. Oferty prze­
syłać pod a diesem Jan Staniek, majster ceglar- 

ski w Mnichu 1. 54, p. Chybi (Śląsk.)

KOMISYA SZKOLNA KS CIESZYŃSKIEGO 
przyjmíe zaraz 

buchaltera

z odpowiednią praktyką. Pierwszeństwo mają 
kandydaci ze znajomością rachunkowości pań­
stwowej. Zgłoszenia najpóźniej do 15. marca b. r. 
wnosić należy do Komisyi Szkolnej Księstwa 

Cieszyńskiego w Cieszynie.

Muzycy

wyszkoleni mogą być przyjęci do muzyki 12. puł­
ku piech. w Wadowicach. Zgłoszenia przyjmuje 

oficer muzyczny tegoż pułku kapitan Siwy.

W każdym katolickim domu polskim powinna znaleźć 
się książka p. t.: \

Wielki tydzień w kościele

napisana przez ks. Teodora Czaputę.
Książka ta zawiera wszystkie modlitwy, pieśni, cere­
monie kościelne w czasie Wielkiego Tygodnia w ko­
ściele sprawowane. — Zamawiać pod adresem:

CZYTELNIA KSIĘŻY, Kraków, plac Maryacki 2. 
Książkę wysyła się tylko za poprze dniem nadesłaniem 
należytości. Cena wynosi 3 korony, z przesyłką poleconą 

3 K 65 hal.

DOM TOWAROWY 
L. KÖNIGSTEIN

w Cieszynie 
poleca bogato sortowany skład materyi z wełny na ubra­
nia męskie, kurtki i żakiety po tanich i zniżonych cenach.

W twarze przy zamku w

są codziennie 

świeże siekane buraki 

dla pożywienia bydla do nabycia.

Zawiadomienie.

Pozwalam sobie Szanownej Publiczności z 
Cieszyna i okolicy podać do wiadomości, że 
mam zamiar mój »Zakład dentystyczny« przy 
ul. Niemieckiej nr. 28. odstąpić panu

HERMANOWI HILKE, 

dentyście.

Łącząc wyrazy podziękowania za okazane 
mi zaufanie, proszę zarazem o równe zaufanie 
do mego następcy.

Z wysokiem poważaniem

August Schubert,
. dentysta w Cieszynie.

OBWIESZCZENIE. 
Towarzystwo oszczędności i zal. w Strumienie 

stowarz. zarejstr. z nieogr. poręką, 
zniżyło ze względu na zmienione stosunki pie­
niężne stopę procentową od wkładek oszczę­
dności z 41/2 za stare wkładki na 3% % i za 
dokładki i nowe wkładki na 2^ % ze skutkiem 

od 1. stycznia b. r.
Strumień, dnia 22. stycznia 1919.

WYDZIAŁ.

®®®®®®®®®®®®®®®E®

B

Adwokat

Dr. Michał Wollosch

otworzył kancelaryę adwokacką 
w Cieszynie, ul. Głęboka (Stefanii) 

w domu p. Pfeifera 1. 33.

E®®®®®®®®®®®®®®®®^

Bank Cieszyński kredytowy

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr, poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4;. 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany; 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ• 
i płaci od nich 

jer* 3% -gać

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr, z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym« w Rynku ni I. piętn* 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo« 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowem 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
W" 3% ^C 

rocznie od dnia następnego po wpłacie a i do dnia po» 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy, Kapitalizacya półroczna, 
Pożyczki daj# Towarzystwo na umiarkowany procent 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyta- 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem lwiąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12, przed południem i od godz. 1, 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują ar po 
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu, — W fi­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 2. po­
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
■towarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

b Domagalski. A. Teper, H. Filasiewios

Mika rolniczo handlowa „Ziemia“ 

W CIESZYNIE,
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13.

(gwoździarnia, obok gazowni) ma na składzie; 
wapno do roli, większe i mniejsze młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie konne i ręczne, 
kartoflarki, śrutowniki na zboże kieratowe i 
ręczne (młynki), młynki do mlecia kości »Heu­
reka«, tragacze żelazne, kombinowane maszyny 
do krajania kapusty i buraków, buraczarki, wię­
ksze i mniejsze płuczkarnie na kartofle, różne­
go rodzaju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, 
różne brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, 
grabiarki i plewniki (planetki) konne i ręczne, 
brony talerzowe, kultywatory większe i mniej­
sze, siewniki konne i ręczne, bruski do kosia­
rek, żniwiarki, kosiarki, wirówki, wagi decy- 
malne z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi 
bydlęce i osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, 
brykiety węglowe, smary na wozy, młocarnie 
ręczne i kieratowe, brony łąkowe, osełki, zgrze­
bła i inne. — Drzewka owocowe są do nabycia. 
Również są na składzie nasiona: kwaki, kapusta, 
ćwikła sałatowa, marchew i konopie. Inne 

wkrótce nadejdą.
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.____________________

Cm ■ przesyłki pocztowi:
Całorocznie • . 
półrocznie . . 
kwartalnie . .

Bex przesyłki 
całorocznie , . 
półrocznie . . 
Kwartalnie . .
- ■Mennea w

16 K — h 
8» — »

pocttowtjl
. 13 K — h

6 » 50 >
. . 3 » 30 »

Numer pojedynczy 28 hal. « Warner pojedynczy
Numera pojedyncze ma na .kładzie w Cie.zynie:Drukarnia »Dziedzictw.«, plac Teatralny S; Jakti 
Reichmann atfencya dzł.aników w Cieizynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. W Bogami 

(dworzec): Otto Müller f Stanisław RazowekL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma ł pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcvi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p. 
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Wychodzi we wtorek 1 ^M 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 80 halerzy od wierszu 
(rządka) drobnego, przy kilkM- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 72.
W Cieszynie, wtorek, 18. marca 1919« Nr. 20.

SAWIN KUSH!

Do broni!

Na gruzach państw centralnych wyrasta 
nowe życie. Państwa, uwolnione z pod jarzma 
monarchistycznych rządów, , wytężają wszyst­
kie siły, by się wzmocnić i usamodzielnić. W 
naszeni państwie polskiem praca ta postąpiła 
daleko naprzód. Do pracy tej powołany został 
cały lud. Dnia 26. stycznia, kiedyśm^ zam ist 
kartki wyborczej musieli chwycić w dłonie ka­
rabin, by odeprzeć podstępny najazd hord cze­
skich — w catej Polsce lud wybierał posłów 
do Sejmu walnego. Z naszej dzielnicy wejdą do 
tego Sejmu posłowie, na których się zgodziły 
wszystkie trzy polskie stronnictwa śląskie.

Sejm zaczął już owocną pracę. Jak wszę­
dzie, tak i tu przychodzi między politykami ró­
żnych partyi i stronnictw do wymiany słów; 
jedni przemawiają za jakimś wnioskiem, inni są 
jego przeciwnikami. W jednej jednak sprawie 
cały Sejm, socyaliści i konserwatyści, robotnik, 
rolnik, minister, ksiądz, nauczyciel, inteligen- 
cya i lud, byli jednej myśli, mianowicie, kiedy 
się rozchodziło o zarządzenie poboru wojska. 
Sejm wtedy jednogłośnie uchwalił asenterunek 
najmłodszych roczników, aby zdobyć wojsko, 
potrzebne na obronę granic naszego państwa.

Że nasza Polska obrońców potrzebuje, o 
tein wiemy my najlepiej, bo poznaliśmy za­
chłanność jednego sąsiada: Czechów. Takisam 
nieprzyjaciel czyha na granicy wschodniej pań­
stwa: Ukraińcy i bolszewicy, a na zachodniej 
Prusak, choć przygnieciony uchwałami pary- 
skiemi, jednak nie daje za wygraną.

Do broni! bo tylko bronią można położyć 
tamę zaborczości naszych sąsiadów. Gwałt 
niech się gwałtem odciska!

Hasło to zrozumieliśmy Polacy na Śląsku 
bardzo dobrze. Opowiadają o tern pola, przesią- 
kłe krwią naszych bohaterów na.froncie lwow­
skim, świadczą o tern nawet powiedzenia wpra­
wnych bandytów czeskich, którzy nie mogli 
znaleźć dosyć słów oburzenia — dla nas są to 
słowa uznania — na odwagę, wytrwałość, po­
święcenie naszego, nieraz małoletniego, żołnie­
rza śląskiego w walkach styczniowych.

To też uchwała sejmowa nie wprawi nas w 
zakłopotanie. Wiele młodzi naszej już dobro­
wolnie służy pod sztandarami Białego Orła, in­
ni pójdą dziś chętnie, bo wiedzą, że bić się będą 
nie za obcą sprawę, ale za swoją własną Ojczy­
znę, za tę piękną, bogatą i kochaną polską 
krainę.

Dość mieliśmy wiekowego ucisku. Wiemy, 
jak trzeba cenić wolność. Dziś musimy tę wol­
ność sobie zabezpieczyć, musimy przeszkodzić 
tym niecnym zamiarom Czechów, Prusaków, 
Rusinów i bolszewików, którzy chcą słupy gra­
niczne powbijać do żywego ciała naszej Matki- 
Ojczyzny i tak potworzyć na niej wiecznie ro- 
piące się rany. .

Na to my, polski lud śląski, nie pozwohmy! 
Z chętnem sercem pośpieszymy w szeregi, bo w 
jedności siła. Nie pójdziemy kraść innym ziemi, 
albo krwawić się za ipiliarderów lub nieprzy­
chylnych nam władców, ale będziemy walczyć 
w obronie naszych granic, naszego ludu, nasze­
go majątku narodowego, naszej kultury.

Bronili bracia nasi z Królestwa i Poznań­
skiego frontu skoczowskiego, to my będziemy 
w razie potrzeby bronić niegorzej frontu 
lwowskiego czy poznańskiego. Stać nas na to 
w służbie dla Ojczyzny!

Niedługo tego będzie, bo gdy tylko grani­
ce będą zapewnione, wtedy i karabin pójdzie 
>na klinek«, a zacznie się praca w domu, w ro­
dzinie, wiosce, w powiecie. Ale dziś jeszcze me
czas na to. Dzisiaj:

Do bronił bracia, do broni!
Kto ceni Wolności dary, .
Pod znakiem Orła Pogoni
Wolności wzniósłszy sztandary,
Do broni! bracia do broni!

Ojczyzna o pomoc woła,
Niech spoczną na chwilkę muzy.
Ktokolwiek miecz dźwignąć zdoła.
Niech wstrząsa tarczą Meduzy.
Do bronił bracia, do bronil

Co będzie z naszymi pieniądzami?

W ostatnich czasach kupują ludzie w skle­
pach wszystko, co się da, po wprost zawrotnych 
cenach. Tłumaczą się tem, że wkró<ce państwo 
nasze będzie zabierało pieniądze, dlatego lepiej 
kupić zawczasu cośkolwiek. Jest to mniemanie 
zupełnie błędne! W projekcie rządowym niema 
wzmianki o tem, że rząd choćby centa będzie 
odbierał obywatelom. Jest tam tylko mowa o 
stemplowaniu banknotów.

W Polsce mianowi ‘a są w użyciu papiery 
wartościowe austryackie, pruskie i rosyjskie. 
Bank austro-węgierski drukuje do dziś dnia 
banknoty, które się rozchodzą także w Polsce. 
Polska nie śmie na to pozwolić, by się za dużo 
pieniędzy — bez pokrycia w złocie — rozcho­
dziło na jej obszarze. Wtedy bowiem pieniądz 
traci na wartości, a drożyzna szalenie wzrasta. 
Dlatego rząd polski zarządzi stemplowanie 
banknotów. Każdy papierowy pieniądz otrzyma 
w banku lub urzędzie znak — stempel. Jedno- 
i dwukoronówek nie będą stemplowali. Pienią­
dze ostemplowane będą pieniądzami polskimi, 
nieostemplowanych się w Polsce przyjmować ni­
gdzie nie będzie. Za ostemplowanie będzie się 
płaciło: od korony halerz.

W Czechach stemplowali pieniądze przed 
dwoma tygodniami. Tam, oprócz opłaty za 
stemplowanie, zabierano każdemu połowę kwo­
ty, przewyższającej 500 K, oddanych do stemplo­
wania pieniędzy. W Polsce tego nie będzie. —- 
Będzie tylko to, że jeżeli ktoś da ostemplować 
więcej, niż 6.000 K, będzie musiał połowę swej 
gotówki oddać na pożyczkę państwową. Pie­
niądz, dany na pożyczkę, będzie się procento­
wał 5%. Odsetki te będzie się w stałych termi­
nach wypłacało podpisującemu pożyczkę. Dziś 
banki i kasy płacą od wkładek najwyżej 2%. 
Od pieniędzy, danych na pożyczkę państwową, 
będzie się płaciło 5%. Tak tedy człowiek, po­
siadający więcej, niż 6.000 K, który odda poło­
wę gotówki na pożyczkę państwową, niczego 
nie straci, owszem zyska, bo mu te pieniądze 
będą przynosiły niezwykły dziś procent 5 od

Niesumiennie postępują ci, którzy kupują 
dziś liche a drogie towary, aby się pozbyć pie­
niędzy papierowych. Namawiają lud do tego 
spekulanci, którzy równocześnie podnoszą sa­
mowolnie ceny towarów i zdzierają z nas osta­
tni grosz. Jeżeli papierowe pieniądze nic nie są 
warte, dlaczego je przyjmują ci spekulanci? — 
Wiedzą oni, że teraz pieniądz małą ma war­
tość i dlatego gromadzą papierki, aby ich jak 
najwięcej módz podać do ostemplowania. Pie­
niądz stemplowany będzie miał większą war­
tość. Kto odda więcej pieniędzy do ostemplo- 

wania, ten będzie miał potem więcej wartościo­
wych papierków.

Jeżeli zaś pieniądz papierowy będzie miał 
większą wartość, to teinsamem będzie trzeba 
mniej pieniędzy dawać za towar — towar sta­
nie się tańszym. Dlatego nie kupuj teraz liche­
go a drogiego, nieraz niepotrzebnego towaru! 
Nie bój się stemplowania, a jeżeli teraz masz 
gotówkę, daj leszcze przedtem na pożyczkę 
państwową polską. W żadnej kasie pieniądz 
nie jest tak pewny, jak w pożyczce, żaden bank 
nie da ci od twoich pieniędzy 5%, tylko po­
życzka państwowa.

Wszelkich wyjaśnień w sprawach, związa­
nych z pożyczką państwową, udzielają nasze 
kasy i »Bank cieszyński kredytowy« w Cieszy­
nie, Stary Targ 4.

Głos polskich kobiet na Śląsku.

My, polskie kobiety na Śląsku, protestuje­
my stanowczo przeciw tym niezliczonym bez­
prawiom, jakich dopuszczają się obcy najezdcy 
i pozbyci sumienia renegaci na naszym kraju, 
na naszych domostwach, na naszej wierze i ję­
zyku; chcą nas przemocą bagnetu oderwać d 
naszej Macierzy, Polski i przyłączyć do swego 
czeskiego »raju«.

Dfugo znosiłyśmy wszystkie udręki, szyka­
ny, rekwizycye, ale obecnie cierpliwość nasza 
jest na wyczerpaniu. Wszak nasi bracia, mężo­
wie, synowie walczyli na wszystkich frontach, 
we Flandryi, na południu, z barbarzyństwem 
bolszewickiem na wschodzie o wolność słowian-» 
skich narodów, a obecnie szowinizm i imperya- 
lizm czeski i zacietrzewienie ślązakowców 
chwyta za bratobójcze miecze, by mordować 
bezbronnych. .

Zastrzegamy się przeciw temu, żeby naszą 
ziemią frymarczono; oświadczamy, że jej bro­
nić będziemy do ostatniej kropelki krwi. Jeżeli 
Czesi mniemają, że polski Śląsk z łatwością za­
grabią, to sie grubo mylą, tak jak pomylił się 
w swych rachubach Nożdon, który go od sze­
regu lat przygotowywał dla Niemców. Nie łatwa 
to rzecz u naszego narodu na Śląsk i, gdzie pra­
wie wszystkie kobiety mają silną wiarę w Bo­
ga, kochają gorąco swą religię i swój języki 
swój naród i te dwa skarby: miłość Boga i Oj­
czyzny wszczepiają w cichej pracy wychowaw­
czej do serc i dus2 swych dzieci.

Pobyt czeskich żołnierzy, bliższe i dłuższe 
z nimi obcowanie niejednemu otworzyło oczy, 
jakie to te żołdaki zdziczałe, o instynktach by­
dlęcych, nieraz stokroć gorsze od zwierząt, bez­
względne, bryzgające z ust bluźnierstwa, naj­
wstrętniejsze nieobyczajności, zdemoralizowane, 
przyzwyczajone do gwałtów, kradzieży, rabun­
ków, a przy tem przedajne i bez sumienia. 
Takeśmy ich na wskroś poznali, tych naszych 
»oswobodzicieli«. , . . , ,. ,

Za chleb, którym dzieliłyśmy się kobiety 
polskie na Śląsku z czeskimi żołnierzami, kie- 
dy jeszcze służyli w wojsku austryackiem, oni 
obecnie płacą najazdem i brutalnymi gwałtami. 
W czasie, kiedy nam dawny rząd austryacki, 
mianowicie Kożdoń, jako jego narzędzie, rekwi- 
rował i zabierał pod koniec wojny bezwzglę­
dnie i niemiłosiernie wszystko, kiedy nasi sy- 
nowie i mężowie na włoskim froncie głód cier­
pieli czescy żołnierze z Cieszyna chodzili gro­
madami po wsiach, żebrząc chleba. Często okra­
dałyśmy własne dzieci, sameśmy sobie odejmo-
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wały od ust i dawały im to kawałek chleba, to 
trochę mleka, to ziemniak, bośmy miały serca 
czułe, a teraz te draby przychodzą znów ban­
dą, zabierają wszystko przemocą, płacą za do­
broć naszą przezwiskami i rabunkiem, psują 
nam nasze dzieci, ryją, jak hyeny, obsiane łany, 
kopią w nich rowy, ustawiają działa, tratują o- 
ziminy — tak płacą za nasze współczucie. Oni 
serca nie mają, to naród surowy, bezwzględny, 
brutalny. Może się i Polak upodlić, zgałganić, 
ale tak głęboko upaść, tak zbydlęceć, jak ta 
soldateska czeska, która nawiedziła, jak dzika 
szarańcza naszą polska, śląską ziemię, Polak, 
nawet najgorszy, nie jest w stanie. Otworzyły 
się nam oczy, zapłonął w nas tem żywszy, go­
rętszy ogień miłości naszej Ojczyzny — Polski. 
Nie damy ziemi!
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Nowe sztuczki czeskie.

Komunikat Biura prasowego Rady Narodowej 
Księstwa Cieszyńskiego.

Sytuacya polityczna Księstwa Cieszyńskie­
go rie uległa jeszcze żadnej zmianie. Przeciw­
nie podrażnienie i niepokój ludności wzrastają 
coraz bardziej. Strejk polityczny górników 
trwa nie tylko w całej rozciągłości, ale nawet 
wzrasta. Pulkownik Śnejdarek wydał praktyko­
waną metodą czeską kłamliwą odezwę, że mię­
dzy Polakami a Czechami zawarty już został 
nowy układ co do dostarczenia Polsce węgla 
i wzywa przeto górników do podjęcia pracy. 
Górnicy przyjęli jednak tę odezwę ze słusznem 
niedowierzaniem i nieufnością.

Wydelegowany przez komisyę sejmową dla 
spraw zagranicznych poseł dr. Grabski, per­
traktuje z misyą Aliantów w Cieszyie w sprawie 
licznych zażaleń z Bogumina i innych gmin, ja- 
koteż ucisku i prześladowań, jakich ludność pol­
ska od zaborców czeskich doznaje.

Deputacya górników zagłębia karwińskie- 
go, prowadzona przez p. Kłuszyńską i przewo­
dniczącego rad robotniczych Karasa, przedsta­
wiła wszystkie gwałty i nadużycia Czechów, 
skarżyła się na liczne aresztowania zupełnie 
niewinnych osób i oświadczyła, że strejk obec­
ny ma charakter wyłącznie polityczny i jedynym 
jego celem jest usunięcie ze śląska wojska cze­
skiego i przywrócenie z powrotem polskiej ad- 
ministracyi cywilnej.

Górnicy oświadczyli nadto delegatowi Ko­
mitetu paryskiego, że gotowi są do najwięk­
szych ofiar, byleby tylko Śląsk od najazdu cze­
skiego został uwolniony. Prof. Gtabski za­
klinał górników, aby wobec wszystkich prowo- 
kacyi czeskich nie dali się unieść, zachowali spo­
kój i zapewnił, że Polska także patryotyczne 
stanowisko górników należycie oceni.*

Do nowych gwałtów czeskich zaliczyć na­
leży rozkaz wyższej władzy sądowej, wcielający 
okręgi sądowe bogumiński, frydecki i polsko- 
ostrawski do sądu obwodowego w Nowym 
■zynie. Przeciwko temu bezprawnemu zarzą­
dzeniu założyła Rada Narodowa protest do 
komisyi Aliantów. Czesi wysiedlają nadal Po­
laków pochodzenia galicyjskiego, a od szeregu 
lal na Śląsku zamieszkałych. Również przeciw 
temu nadużyciu założyła Rada Narodowa pro­
test.

Wobec tego komisya Aliantów nakazała 
Czechom zwinąć bezprawnie utworzone staro- 
stwo w Karwinie, a wszystkie agendy przeka­
zał z powrotem starostwu frysztackiemu.

Grożący strejk hutników w Trzyńcu z po­
wodu zmiany istniejących dotąd wypłat ośmio- 
dniowych na czternastodniowe został na razie 
zażegnany aż do rozpatrzenia sprawy przez 
Radę Narod. Interweniowali w tej sprawie po­
seł Reger, inżynier Glajcar i setretarz organi- 
zacyi metalowców Teller.
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Przegląd polityczny.

POLSKA.

Przyznanie przez koalicyę Gdańska Polsce.

Komisya dla spraw polskich w łonie konfe- 
rencyi pokojowej przyznała Polsce Gdańsk 
wraz z szerokim pasem wybrzeża. Ostateczne 
załatwienie tej sprawy tak żywotnej dla Polski 
należy do t. zw. Rady dziesięciu, t. j. najwybi­
tniejszych przedstawcieli państw koalicyi.

Granice Polski,
Paryskie gazety donoszą, że komisya dla 

spraw polskich wykończyła już projekt zacho­
dnich granic Polski. Według tego granica ta 
przebiega od wybrzeża Bałtyku (na półn. zach. 
od Gdańska) dawną granicą polsko-pruską (z 
przed r. 1772) i obejmuje Śląsk pruski z wyjąt­
kiem lewego brzegu Odry. Co do części Prus 
wschodnich (niemieckiej) i t. zw. kraju Mazurów 
ewangelickich jeszcze nie zapadła decyzya. Na 
Mazurach przeprowadzone zostanie głosowanie 
ludowe.

Strejk generalny
proklamowany przez komunistów i żydow­

ski »Bund« (stowarzyszenie socyalistyczno- 
żydowskie o komunistycznem zabarwieniu) na 
znak protestu przeciw gabinetowi Paderewskie­
go, zupełnie się nie udał, jak donoszą z Warsza­
wy, z Łodzi i z innych miast Królestwa kongre­
sowego. Wszędzie pracowano, jedynie w Dą­
browie górniczej przyszło do zaburzeń, które 
jednak wkrótce ustały. Tylko żydzi pozamykali 
swoje sklepy, ruch jednak po miastach był zu­
pełnie normalny. Widać z tego, że mimo gorącz­
kowej agitacyi lud nasz nie dał się zarazić ży­
dowskim bolszewikom.

Generał francuski delegatem wojennym koalicyi 
w Polsce.

Gazety paryskie donoszą, że Najwyższa ra­
da wojenna sojuszników postanowiła wysłać do 
Polski generała Henrysa, który będzie przydany 
do boku naczelnika państwa Piłsudskiego. Ge­
nerał ten niemało przyczynił się do zwycię­
stwa koalicyi, on to bowiem pobił na głowę Buł- 
garyę i zmusił ją do kapitulacyi.

Armia Hallera
liczy 91.000 ludzi, jako podaje major Fron- 

czak, major tejże armii, przybyły tymi dniami 
do Warszawy. Z tego 51 tysięcy znajduje się we 
Francyi, reszta we Włoszech i na Murmanie (w 
północnej Rosyi). Jak donoszą z Warszawy, 
przybycia armii Hallera należy się spodziewać 
z końcem bieżącego miesiąca.

Sejm warszawski uznał mandaty śląskie.
Z Warszawy nadszedł telegram tej treści: 

Sejm uznał jednomyślnie sześć mandatów ślą­
skich. Posłami, postawionymi przez wspólny 
blok wyborczy, są: Tadeusz Reger, ks. Józef 
Londzin, dr. Ryszard Kunicki, Karol Junga, Pa­
weł Bobek, Jerzy Kantor. Mandat siódmy po- 
zostaje do rozporządzenia dla stronnictw nie­
mieckich.

Projekt konstytucyi polskiej
ma być z początkiem bieżącego tygodnia 

przedłożony Sejmowi walnemu, gdyż komisya, 
mająca na celu przygotowanie projektu, już u- 
kończyła swe prace.

Udział reprezentantów Polski w komisyach 
konferencyi pokojowej.

Rada wielkich mocarstw uchwaliła wezwać 
do wzięcia udziału w komisyi finansowej przed­
stawicieli: Belgii, Grecy i, Polski, Rumunii, Ser­
bii i Czech, oraz do komisyi ekonomicznej: Bel­
gii, Brazylii, Chin, Polski, Portugalii, Rumunii 
i Serbii. Tylko te państwa, które brały czynny 
udział w wojnie, mogą ustnie uczestniczyć w o- 
bradach obydwu tych komisyi.

Walki na wschodnim froncie,
t. j. na północnym wschodzie z wojskami 

sowietów rosyjskich, a na połudn. wschodzie z 
sprzymierzonymi z nimi Ukraińcami, toczą się 
nadal zwycięsko przeważnie dla naszych wojsk. 
Wściekłe ataki Ukraińców, poparte silnym o- 
gniem artyleryi, a zmierzające do zdobycia 
Gródka Jagiellońskiego i Lwowa, zakończyły 
się klęską Ukraińców. Walki nie ustają także 
między Chyrowem a Sądową Wisznią. Rozpa­
czliwe w ostatnich dniach położenie Lwowa, 
odciętego z wszystkich stron, poprawia się 
wskutek napływania posiłków wojsk polskich.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Zatarg między Niem. Austryą, a Czecho- 

Słowakią doprowadził do zerwania stosunków 
dyplomatycznych między temi państwami. 

Rząd niem.-austryacki dowodzi przez usta se- 

kretarza stanu Meyera, że rząd czeski dał się 
unieść prostemu oszustwu, dając wiarę sfałszo­
wanym dokumentom, według których Niem. 
Austrya planowała na spółkę z Węgrami napad 
na obszar czesko-słowacki. Rząd praski wniósł 
protest na konferencyi pokojowej, która go je­
dnakże odrzuciła z powodu braku należytego 
umot; wowania.

Czescy socjaliści przeciw rzędowi praskiemu.
Czescy socyaliści, mający udział w rządzie 

praskim, gwałtownie występują przeciw niemu, 
zarzucając mu niedołęstwo i złą wolę odnośnie 
do programe społecznego, t. j. wywłaszczenia 
wielkich dóbr i zmonopolizowania kopalń.

NIEMCY.
Niemcy muszą wydać wszystkie aeroplany 

i balony do sterowania. W ten sposób flota po­
wietrzna Niemiec zniknie. Tak postanowiła Naj­
wyższa rada wojenna aliantów.

Spartak owcy nie dają za wygraną. Ostatnio 
ogłosili strejk generalny na Górnym Śląsku, któ­
ry zupełnie się nie udał dzięki energicznej po­
stawie polskich górników.

Koalicja dyktuje Niemcom.
Angielskie gazety ogłaszają wywiad z naj­

wybitniejszym mężem stanu Anglii Lloyd Geor- 
gem i podają, że warunki pokojowe, które u- 
kończone być mają w tym tygodniu, zostaną 
przedłożone niemieckiej delegacyi do przepro­
wadzenia. Dyskusya i wszelkie targi ze strony 
Niemiec z góry wykluczone. Niemiecka delega­
cja miała obejmować aż 200 członków, koali- 
cya jednak na to się nie zgodziła.
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Korespondencye.

Z DZIEDZIC.
W dniu 23. lutego b. r. odbyło się doroczne 

walne zgromadzenie Stowarzyszenia katolickiej 
młodzieży w Dziedzicach u p. Stryczka, przy 
udziale 62 członków. Na zgromadzenie przybył 
z Bielska delegat p. Zontek; obecnością swoją 
zaszczycili młodzież również księża: ks. prob. 
Kasperlik, ks. wikary Herman i p. Fr. Zanik.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący sto­
warzyszenia p. Fr. Krzus, który też złożył spra­
wozdanie z czynności zarządu od lipca 1918 r. 
i sprawozdanie kasowe.

Stowarzyszenie liczy obecnie 84 członków, 
oprócz tych 14 służy przy wojsku polskiem. 
Zebrań, na których urządzono pogadanki i od­
czyty, odbyło się 11 przy udziale 38 do 53 
członków, jedno walne zgromadzenie, jedno pu­
bliczne i obchód ku czci św. Stanisława Kostki, 
w który to dzień przystąpiło 40 członków do 
spowiedzi i komunii św. Oprócz tego wzięto u- 
dział w zebraniach Stowarzyszeń młodzieży 
katolickiej w Czechowicach, Zabrzegu i w Ma- 
zańcowicach i na wiecu manifestacyjnym w d. 
IG. listopada 1918 r. Stan kasy przedstawia się 
następująco: suma ogólnych dochodów od lipca 
r. z. wynosi 2.230 K 50 h, rozchodów 616 K 
37 b, a zatem pozostałość kasowa z końcem 
1918 r. stanowi kwotę 1.614 K 15 h, z czego na 
fundusz sztandarowy odpada 1.321 K 02 hal. 
Urządzono również dwa przedstawienia. Listów 
zostało wysłanych 20 i 12 korespondentek.

Po złożeniu sprawozdań udzielił głosu 
przewodniczący p. Zontkowi, który objaśnił 
potrzebę stowarzyszeń młodzieży, cele ich i po­
żytki, jakie młodzież może osiągnąć, garnąc 
się do Stowarzyszeń i zakończył swe przemó­
wienie apelem do jak najliczniejszego skupiania 
się w tem stowarzyszeniu.

Następnie zabrał głos ks. proboszcz miej­
scowy, przedstawił początki założenia stowa­
rzyszenia młodzieży w Dziedzicach, tegoż kole­
je w czasie wojny, podniósł zasługi, jakie poło­
żył około rozwoju tegoż Stowarzyszenia prze­
wodniczący p. Fr. Krzus, dziękując mu zarazem 
imieniem młodzieży i obywateli miejscowych za 
jego gorliwą pracę, zachęcając go do dalszej 
pracy i wytrwałości.

Następnie przedstawił w jasnych słowach 
stosunki obecne, jakie panują na Śląsku, a pię­
tnując bandycki napad Czechów na Śląsk, za­
kończył wezwaniem do młodzieży, by się jak 
najliczniej garnęła pod skrzydła Stowarzyszenia.

Po skończeniu przemówienia przystąpiono 
do wyboru nowego Zarządu. Stary Zarząd zo­
stał z małemi zmianami zatwierdzony. — Po
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krótkiej dyskusyi zgromadzenie po wyczerpaniu 
porządku obrad zamknięto.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że Stowa­
rzyszenie to ma gorliwego opiekuna w osobie ks. 
wikarego Hermana, który, nie szczędząc ni tru­
du ni mozołu, zajmuje się gorliwie organizowa­
niem młodzieży przy Stowarzyszeniu: zakłada 
równocześnie chór i orkiestrę. Takich nam wię­
cej! Szczęść Bóże zbożhej pracy, aby jak naj­
więcej zwolenników zyskała.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Be®

Z Cieszyna i akolity.

Z Rady Narodowej. Ostatnie plenarne po­
wiedzenie Rady Narodowej przeprowadziło pe­
wne zmiany osobiste na naczelnych stanowi­
skach tej korporacyi. W miejsce dra Jana Mi­
chejdy, który jako prezydent Rządu krajowego 
zrezygnował z godności członka i prezydenta 
Rady, powołano na 3. prezydenta dotychczaso­
wego prezesa Komitetu wykonawczego p. dyr. 
Kaz. Pi ą tko wskiego. Urząd sekretarza ob­
jął ks. Eugeniusz B r z u s k a, profesor religii w 
seminaryum nauczycielskiem w Bobrku. W miej­
sce dra Michejdy wprowadziło polskie stronni­
ctwo ludowe, jako nowego członka Rady, p. 
Feliksa Hajduka, profesora gininazyum pol­
skiego w Cieszynie, a polska partya socyalisty- 
c^na w miejsce E. Chobota p. J M a c h e j a, 
urzędnika kasy chorych w Cieszynie.

Oświadczenie. Wobec pojawiających się 
notatek w prasie niemieckiej i czeskiej i odezwy 
do górników, rozlepionej w Karwinie, jakoby w 
wprawie węglowej nastąpiła ugoda albo porozu­
mienie między państwem polskiem i czcsko- 
słewackiem, Wydział górniczo-przemysłowo- 
handlowy Rady Narodowej zaprzecza katego­
rycznie relacyom, jakoby taka ugoda była za­
warta i aby przed sp dnieniem zasadniczych po­
stulatów mogła wogóle przyjść do skutku. — 
Inż. Czechowski m. p., Dr. Czapliński m. p.

Dzień imienin Naczelnika Państwa wolny 
od nauki szkolnej, Komisya Szkolna Księstwa 
Cieszyńskiego wskutek rozporządzenia Rady 
Narodowej z dnia 15. marca 1919 zawiadomiła 
pismem z dnia 16. marca, 1. 1077, dyrekcye 
Szkół średnich i zakładów nauczycielskich, ja- 
koteż i Rady szkolne okręgowe w Księstwie 
Cieszyńskiem, że 19. marca, jako dzień imienin 
Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego ma być 
w szkołach _ polskich dniem wolnym od nauki; 
szkoły polskie obowiązane są urządzić nabo­
żeństwo i stosowny poranek. Kierownictwa 
szkół niemieckich mogą w tym dniu wstrzymać 
naukę, nabożeństwa szkolnego urządzać nie są 
obowiązane.

Mapa Śląska Cieszyńskiego, wydana przez 
Radę Narodową, opracowana przez prof. Gola- 
chowskiego i prof. Popiołka, jest do nabycia w 
księgarni »Stella« w Cieszynie i w księgarni 
Krzyżanowskiego (Kraków, Rynek główny, 
linia A—B).

Sekretaryat katolicki w Cieszynie udziela 
informacyi i porady we wszystkich sprawach, 
szczególnie co do rekwizycyi i zasiłków woj­
skowych. Sekretaryat urzęduje w domu »Dzie­
dzictwa« w Cieszynie, Stary Targ 4, II. piętro.

Osobiste. Dnia 8. lutego b. r. odbył się w 
Krystynowie ślub p. Maryi Ćwiękałównej z p. 
Stanisławem Martyszakiem, kierownikiem biu­
ra elektrowni w Krzeszowicach. Młodej parze 
»Szczęść Boże« w nowym stanie!

Piękna myśl. Z poważnych kół katolickich 
naszego kraju wyszła myśl, by nasz lud śląski 
— po ostatecznem szczęśliwem przeprowadze­
niu połączenia Śląska z Polską — objawił swą 
wdzięczność Bogu przez gromadną pielgrzymkę 
do Częstochowy. Tam u stóp Królowej Korony 
Polskiej jest najodpowiedniejsze miejsce, by z 
serca podziękować Bogu i Matce Najświętszej 
za doznaną opiekę przez setki lat panowania 
obcego i w ostatnich dniach przełomowych. — 
Myśli tej możemy tylko przyklasnąć. Częstocho­
wa jest sercem duchowem Polski, u tego serca 
mamy szczególniejsze miejsce, jako długoletnie 
sieroty, wrócone na łono matki. Częstochowa o- 
budziła w czasie najazdu Szwedów cały naród 
z uśpienia. Należy się, by druga Częstochowa, 
bohaterski Śląsk, oddał pokłon swej dostojnej 
siostrzycy i uczcił wspólną Opiekunkę. Nie wąt­
pimy, że taka pielgrzymka uda się wspaniale. 
Na razię więcej szczegółów ustalać nie można. 
Ale, kto tylko może, powinien sobie teraz, kie­
dy najwięcej pomocy Bożej potrzebujemy, zro­

bić ślub, że z wdzięczności za pomoc Boską w 
tych ciężkich czasach, taką pielgrzymkę od­
prawi.

Godny pedagog i polityk. Dnia 26. stycznia, 
kiedy wojsko polskie musiało nagle opuścić 
Cieszyn, wkradły się do opustoszałych kosza­
rów tłumy mętów społecznych i zaczęły wyno­
sić, co się tylko dało, a następnie odwoziły skra­
dzione rzeczy nawet na wozach. Prasa nie­
miecka skorzystała z tych zajść, aby rzucić no­
wą obrazę na »niekulturalnych« Polaków, a w 
Radzie mi ;jskiej wydziałowy Gleissner wprost 
powiedział, że winy tych spustoszeń trzeba szu­
kać między Słowianami, a nie Germanami. — 
Że w każdem społeczeństwie ¿najdą się ludzie 
nieodpowiedzialni, za których naród nie odpo­
wiada, na to zgoda. Możnaby więc wytłuma­
czyć sobie czyn motłochu ulicznego, który się 
składał — jak niezbicie stwierdzono — nie tyl­
ko z Słowian, ale też — i to w znacznej części — 
z Niemców. Ale jedynie niemieccy rabusie do­
stąpili tego zaszczytu, że w ich gronie znajdo­
wał się profesor gimnazyum niemieckiego 
Muller, kierownik niemieckiego Schülerheimu. 
Pan ten organizował formalnie swoich studen­
tów i wyprawiał się z nimi do opodal leżących 
koszarów na rabunek. — O tym fakcie wiedzie­
li Niemcy cieszyńscy już dawno, znał go nawet 
tow. Rottman, ale zatajano go, żeby się czasem 
wiadomość o nim do gazet nie przedostała. Dziś 
wyszła oliwa na wierzch. Dziwić nas muszą 
dwie rzeczy: że do podobnego czynu jest zdol­
ny wybitny przedstawiciel wszech- 
niemców cieszyńskich, powtarzający aż do znu­
dzenia frazesy o wyższości kultury niemieckiej 
i tężyźnie Germanów, — a potem, że społe­
czeństwo niemieckie znosi dotychczas takie je­
dnostki z mętów społecznych na odpowiedzial­
nych stanowiskach, nawet na stanowisku kie­
rownika młodzieży! Prof. Muller zresztą w 
swym zapale pedagogicznym nie ogranicza się 
do wprawiania młodzieży do rabunków, lecz 
prowadzi między nią złowrogą agitacyę. Nasze 
władze szkolne niewątpliwie zajmą się tym pe­
dagogiem, urągającym wszelkim pojęciom mo­
ralnym.

Znaleziono pakiet w kościele Braci Miło­
sierdzia w Cieszynie w niedzielę, dnia 16, mar­
ca b. r. Do odebrania u furty w klasztorze.

Sprostowanie, W zastępstwie zarządu le­
śniczego w Łomnej upraszam odnośnie do ar­
tykułu, ogłoszonego w numerze 16. »Gwiazdki 
Cieszyńskiej« z dnia 4. marca b. r. pod tytułem: 
»Z Łomnej« na podstawie § 19. ustawy pra­
sowej (kiedyś istniał! — Przyp. Redakcyi) o 
umieszczenie następującego sprostowania w 
numerze następnym »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
na tem samem miejscu i temi samemi czcionka­
mi: Nie jest prawdą, że dnia 19. ub. m. odbyła 
się na zamku u »Pana« wielka narada persona- 
lu leśnego w sprawie przynależności Śląska, 

rawdą jest natomiast, że w ten dzień personal 
leśny powołany był do kancelaryi zarządu le­
śnego na zwyczajną »stawkę«. Nie jest prawdą, 
że w imieniu nadleśniczego przemawiał do zgro­
madzonych p. Jeż. Natomiast jest prawdą, że 
leśmistrz stawkę osobiście odbył a że leśniczy 
Jeż wcale do zebranych nie przemawiał. Nie 
jest przeto prawdą, że leśniczy Jeż uczynił ja­
kąkolwiek zmiankę o arcyksiążęciu Fryderyku 
albo o przyszłości politycznej Śląska. Nie jest 
prawdą, że w nagrodę za jakąś agitacyę obie­
cano naganiaczom po worku mąki, a ludziom 
rozdawania przez gajowych (nie przez urząd 
gospodarczy) 75 dkg na głowę. Natomiast praw­
dą jest, że personalowi polecono wszelkimi 
środkami dążyć do tego, by ludzie znowu poszli 
za zarobkiem i by w ten sposób zwalczano bol- 
szewizm. Dalej jest prawdą, że wówczas powie­
dziano, że ciężko pracujący robotnicy leśni w 
najbliższym czasie od starostwa dostaną przy­
znaną przydawkę dla ciężko pracujących w 
drodze gminnego urzędu gospodarczego. Z po­
ważaniem: Dr. Pager.

Głos ma teraz nasz korespondent.
Polskość Księstwa Cieszyńskiego, Polity­

cznych i niepolitycznych stowarzyszeń, istnie­
jących na podstawie ustawy z d. 15. listopada 
1867 r. i zapisanych de katastru władz polity­
cznych I. instancyi jest w starostwie bielskiem 
polskich 92, czeskich 1; w starostwie cieszyń- 
skiem polskich 219, czeskich 12; w starostwie 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■•

frysztackiem z wyjątkiem gmin, należących dot 
komisaryatu mor. ostrawskiego, polskich 76, 
czeskich 13. — Stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych, względnie kredytowych, istnie­
jących na podstawie ustawy z dnia 9. kwietnia 
1873 r., zapisanych do katastru władz politycz- 
nych i. instancyi: w starostwie bielskiem jest 
polskich 68, czeskiego niema wcale; w staro­
stwie cieszyńskiem polskich 57, czeskich 5; w 
starostwie frysztackiem łącznie z 6 gminami, 
mającemi czeski zarząd gminny polskich 62, i 
czeskich 19. W 6 powyższych gminach istnieje 
stowarzyszeń gospodarczych polskich 5, cze­
skich 10. I te stowarzyszenia stwierdzają pol­
skość Księstwa Cieszyńskiego.

Wypłata poborów emerytalnych. Rada Na­
rodowa Księstwa Cieszyńskiego zarządziła wy­
płatę poborów emerytalnych, pensyi wdowich 
i zaopatrzeń z funduszu pensyjnego galicyjskim 
pe nsy onistom, zamieszkałym na Śląsku Cieszyń­
skim. W tym celu wzywa się wszystkich eme­
rytów, zamieszkałych na terytoryum, podległem 
zarządowi cieszyńskiej Rady Narodowej, którzy 
pobierali swe pensye i zaopatrzenia za pośred­
nictwem Pocztowej Kasy oszczędności z Lwow­
skiej Krajowej Dyrekcyi skarbu, aby zgłosili 
się bezwłocznie w Wydziale skarbowym Rady 
Narodowej w Cieszynie z dekretami pensyjny- 
mi i ostatnimi odcinkami przekazowymi. Po u- 
staleniu wysokości pensyi na podstawie przed­
łożonych dokumentów wyasygnowane zostaną 
ich pobory spoczynkowe, względnie zaopatrze­
nia do wypłaty w odnośnych urzędach podat­
kowych.

Korespor.dencya pocztowa i telegraficzna z 
ząg.anicą. Z powodu wypadków wojennych na 
czeskiej granicy przerwany był od 23. stycznia 
b. r. cały ruch pocztowy i telegraficzny z za­
granicą. Obecnie poczta zagraniczna z zachodu, 
choć nieregularnie, już częściowo dochodzi. 
Ruch telegraficzny z Wiedniem, a przez Wiedeń 
i z dalszą zagranicą, jest już od kilku dni przy­

wrócony na bezpośredniej linii Warszawa-Wie­
deń. W najbliższym czasie spodziewane jest 
formalne przywrócenie ruchu pocztowego z 
Czechami i Austryą nićmiecką, a wskutek tego 
i ze wszystkimi dalszymi krajami zachodnimi, 
oraz Węgrami, a w dalszym ciągu z Rumunią 
i państwami bałkańskiemu Z Wielkiem Księ­
stwem Poznańskiem przywrócono już normalny 
ruch pocztowo-telegraficzny. Natomiast z Rzeszą 
niemiecką na razie korespondować nie można. 
Pértraktacye z międzynarodowym związkiem 
pocztowym i telegraficznym, oraz sąsiedniemi 
państwami co do rodzajów dopuszczonej kore- 
spondencyi, oraz wysokości porta, są w toku. 
Zanim te petrakiacye zostaną wykończone, wy- 
aaje się w uwzględnieniu nagłości tej sprawy na­
stępujące tymczasowe postanowienia: I. Poczta: 
Dopuszczone są tylko przesyłki listowe, a mia­
nowicie listy zwyczajne, kartki pocztowe, dru- 
łd, gazety, próbki towarowe i papiery* handlo­
we. Polecone listy przyjmuje się bez odpowie­
dzialności za zaginięcie lub mylne doręczenie. 
Do Austryi niemieckiej i Czech dopuszczone są 
tylko polecone kartki pocztowe (nie listy). Nie­
dopuszczone są zatem w obrocie zagranicznym 
listy wartościowe, przekazy pocztowe, paczki, 
oraz wszelkie przesyłki za pobraniem. Opłaty 
w ruchu zagranicznym wynoszą: za listy do 20 
gramów — 50 fenigów (hal.), a za każde dalsze 
20 gramów lub część tego 30 fen. (hal.); za kar­
tę pocztową 30 fen. (hal.); za druki, próbki i 
papiery handlowe opłata zagraniczna wynosi 
tylko tyle, ile w ruchu wewnętrznym. Gazety 
w ruchu zagranicznym uważa się za druki i 
należy je opłacać według taryfy dla druków. 
Wszystkie przesyłki muszą być opłacone przy 
nadaniu. Korespondencya zagraniczna podlega 
cenzurze wojskowej, z tego powodu listy nale­
ży oddawać na pocztę otwarte i na każdej prze­
syłce uwidocznić ma nadawca swoje nazwisko 
i bliższy adres. II. Telegraf: Dopuszczone są 
tylko telegramy zwyczajne, oraz telegramy pra­
sowe (za opłatami zniżonemi do połowy). Opła­
ty do państw europejskich wynoszą, jak już 
podano w ogólnej taryfie, 50 fen. (hal.) od wy­
razu, za cały telegram najmniej trzy marki (kor.). 
Do Stanów Zjednoczonych pobierać się będzie 
na razie 3 marki 50 fen. (3 K 50 h) od wyrazu. 
Minis erstwo poczt i telegrafów.

Wprowadzenie czeskiej wizy paszportowej. 
Z Pragi 'donoszą: Czeskie ministerstwo spraw 
zagranicznych ogłasza postanowienia, tyczące 
się przejazdu przez obszar czeski. Wszyscy po-
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dróżni, pochodzący z jakiegokolwiek państwa, 
powstałego na obszarze dawnych Austro-Wę- 
gier, obowiązani są prócz paszportu posiadać 
także wizę czeską, którą wydaje przedstawi­
ciel Austro- Węgier w Pradze (ul. Krakowska, 
1. 11) za opłatą 5 K.

Nie udało mu się, W sobotę wieczorem 
wśliznął się do pokoju dla gości w internacie hr. 
Celesty młody człowiek i pod nieobecność służ­
by spakował sobie do prześcieradła, wyjętego 
w tym celu z łóżka, wielki zapas serwetów, 
bielizny i ubrań, które znalazł w pokoju. Ze 
»słodkiem« brzemieniem udał się na dworzec 
bobrecki, skąd właśnie miał odjeżdżać pociąg. 
Podczas zakupywania biletu zapytał się go znaj­
dujący się tam przypadkowo policyant o zawar­
tości pakunku. Odpowiedział, że mu ciotka 11- 
marła i że musi »niestety« niektóre rzeczy, któ­
rych nie zdołał sprzedać, wziąć do domu. Po­
licyant zdołał go nakłonić, by przed odjazdem 
wstąpił jeszcze na odwach policyjny. Tam prze­
konano się, że rzeczy znalezione żadną miarą 
nie mogły pochodzić ze spadku po ubogiej ciot­
ce, co zresztą sam złodziej przyznał. Co więcej, 
chętnie zaprowadził swego anioła stróża w pi- 
kelhaubie do okradzionego domu. Mimo całej 
otwartości i dobroduszności oddano rzezimie­
szka w ręce sprawiedliwości. Cała ta tragedya 
odegrała się w tak krótkim czasie, że okradzeni 
jeszcze nie byli spostrzegli swej straty.

Z Grojca. Na balu u p. K. Kubaczki w Groj- 
cu złożyli goście z inicyatywy p. J. Gwoździa 
70 K dla wdów i sierót po poległych obrońcach 
Śląska.

Z Pastwisk, Ludowa spółka spożywcza w 
Pastwiskach zaprasza członków na walne ze­
branie, które odbędzie się dnia 25. marca 1919 
o godz. 3. po południu w lokalu spółki spożyw­
czej z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie i odczytanie protokołu z ostatnie­
go walnego zebrania. 2. Sprawozdanie i zatwier­
dzenie rachunków za r. 1918. 3. Udzielenie Dy- 
rekcyi i Radzie nadzorczej ąbsolutoryum. 4, 
Wybory. 5. Wnioski i życzenia. — Ludowa spół­
ka spożywcza w Pastwiskach, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Paweł 
Zubek, Józef Hess.

Z Pogwizdowa, Podczas inwazyi naszych 
pobratymców Czechów na naszą wioskę rdzen­
nie polską, obrabowano między innymi także 
tutejszego kierownika szkoły p. Józefa Buchtę 
i nauczycielkę p. Stefcię Świbówną. Czesi zra­
bowali wszystkie kosztowne rzeczy, wogóle 
wszystko, co tylko się dało. O tem we wiosce 
chyba każdy wie. Ale pytamy każdego, dlacze­
go Czesi swą złość zwierzęcą na tych osobach 
wylali? Czy one im co złego uczyniły? Bynaj­
mniej. P. Buchta, to osobistość znana daleko i 
szeroko na Śląsku, to człowiek idealny. Pracuje 
on w naszej wiosce od dziesiątek lat. Wszak, 
gdy tylko kto potrzebował jakiej porady, po­
mocy, lub czego innego, zawsze tylko do p. Bu­
chty się udawał, a ten jedzenie wiele razy po­
rzucił i zaraz prośbie uczynił zadość. Nic dzi­
wnego, że go wszyscy pokochali, jak swego oj­
ca. A jednak znaleźli się u nas potomkowie 
Judasza, którzy przy wkroczeniu wojska cze­
skiego na ich powitanie poszli, a na naszą lu­
dność co najgorszego wygadywali. Hańba imf 
Że ziemia nosi jeszcze takiego wyrodka z po­
śród ludu, który za judaszowskie pieniądze zdra­
dza współziomków. Drżyjcie zdrajcy i pokutuj­
cie, póki czas postu jest. Baczność obywatele 
Łąk i Pogwizdowa przed zdrajcami! Nazwiska 
później.

Ze Skoczowa. Dnia 23. marca b. r. odbędzie 
się o godz. 4. po południu we własnym lokalu 
walne zebranie członków Czytelni katolickiej z 
następującym porządkiem dziennym: 1. Odczy­
tanie protokołu z ostatniego walnego zebrania. 
2. Sprawozdanie prezesa z działalności Czytel­
ni. 3. Sprawozdanie skarbnika. 4. Biblioteka­
rza. 5. Gospodarza. 6. Absolutoryum. 7. Wybór 
wydziału. 8. Wnioski i życzenia. O przybycie 
wszystkich członków prosi Wydział.

Ze Zarzecza. Dnia 9. b. m. zmarł tu u swe­
go syna, proboszcza miejscowego, ś. p. Józef 
Nidecki, emeryt, kierownik szkoły w 79. roku 
życia. Zmarły był najpierw kierownikiem szko­
ły w Bronowie, a następnie w Starem Bielsku 
i cieszył się wszędzie szacunkiem i ogólnem 
poważaniem. Rodzinie zmarłego przesyłamy 
wyrazy głębokiego współczucia.

Z Gór. Żukowa. Na posiedzeniu wydziału 
gmin, uchwalono jednogłośnie rezolucyę, żądają­
cą przyłączenia naszej wsi do Polski. Z powodu 

tej uchwały, która zapadła pomimo bytności sil­
nej załogi czeskiej we wsi, zapanowała ogólna 
radość. Niestety pomimo niej zarządził nasz 
wójt z urzędu zbiórkę banknotów dla ostemplo­
wania przez Czechów. Za naleganiem uświado­
mionych obywateli odstąpił od tej akcyi, będą­
cej właściwie wypowiedzeniem posłuszeństwa 
Radzie Narodowej. Gdy jednakże Czesi areszto­
wali członka Rady Narodowej p. Jungę i wy­
wieźli do Mor. Ostrawy, rozwinął wójt ponow­
nie szaloną agitacyę za stemplowaniem. Grożąc 
ludziom aresztowaniem, rewizyami domowemi, 
zebrał od lękliwych przeszło 14.000 K i odwiózł 
je do Gnojnika, gdzie czeska komisya dla ostem­
plowania urzędowała. Udało mu się także wie­
lu ludzi nakłonić do osobistego oddania bank­
notów w Gnojniku. Przy agitacyi wójt wyrażał 
zadowolenie z aresztowania p. o ungí, które zre­
sztą przez parę dni przepowiadał i razem z cze­
skim porucznikiem, będącym komendantem 
załogi w Żukowie i mieszkającym u Jungi, oma­
wiał. Podburzał także i tak już przez siebie 
zdemoralizowane elementa przeciw p. Jundze 
i Radzie Narodowej, oraz starał się nakłonić 
pojedyncze osoby do składania w komendzie 
czeskiej obciążających p. Jungę protokołów. 
P. Jungę aresztował według twierdzeń komen­
dantury brygady komendant załogi w Żukowie 
na własną rękę pod zarzutem podburzania lud­
ności i szpiegostwa. Ani komenda brygady, ani 
główne dowództwo czeskie w Mor, Ostrawie 
nie uznały powodów aresztowania i po przepro­
szeniu p. Jungi i daniu mu satysfakcyi przez to, 
że przyrzeczono mu przenieść z Żukowa poru­
cznika, który go aresztował — wypuszczono go 
na wolność. Porucznik pozostał jednak w Żu­
kowie. Odczuwając dotkliwie swą klęskę, stara 
się nakłaniać swoich żołnierzy do samowolnych 
czynów wobec p. Jungi, a ci rzeczywiście sta­
rają się, gdzie mogą, dokuczyć mu i szykano­
wać go.

Muzycy

wyszkoleni mogą być przyjęci do muzyki 12. puł­
ku piech. w Wadowicach. Zgłoszenia przyjmuje 

oficer muzyczny tegoż pułku kapitan Siwy.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział w nabożeń- , 

stwie żałobnem, odprawioncm w kościele Braci |}| 
Miłosiernych w Cieszynie w środę, dnia 12. b. m. 
za naszego najdroższego syna, brata i t. d., pole- P 
głego w obronie Ojczyzny na froncie lwowskim, 
ś. p. Józefa Szotkowskiego g 

składamy na tem miejscu nasze najserdeczniejsze ■ 
podziękowanie. — Przedewszystkiem dziękujemy N 
Przew. ks. prof. Rudolfowi Tomankowi za słowa ■ 
pociechy, Przew. ks. Henrykowi Prokszowi, kura- V 
towi wojsk polskich. Świetnym Dyrękcyom i Gronu 4 
Profesorów gimnazyum i seminaryum polskiego, 3 
Przedstawicielom wojskowości za łaskawy udział ij 
w nabożeństwie, młodzieży za udział , i śpiew, ■ 
wreszcie wszystkim Krewnym, Przyjaciołom, Ko- ■ 
legom Zmarłego i Znajomym z blizka i dalsza, a 
Przyjmijcie wszyscy serdeczne »Bóg zapłać«!

W MNISZTWIE, w marcu 1919.
W smutku pogrążona rodzina.

Podziękowanie

Z powodu zgonu naszego najukochańszego męża, ojca, dziadka, brata i t. d.
ś. p. Marcina Rybarka

otrzymaliśmy ze wszech stron tyle dowodów współczucia, że nie jesteśmy w 
stanie każdemu z osobna podziękować. Dziękujemy w pierwszym rzędzie 
Przew. ks. prob. Knypsowi za okazały kondukt i słowa pociechy, wypo­
wiedziane nad grobem, następnie za bardzo liczny udział, piękne wieńce i od­
prowadzenie zmarłego na miejsce spoczynku »Katolickiemu stow, górników i 
robotników«, grupie miejscowej »Polskiego zjednoczenia zawod. chrzęść, robo­
tników« z Frysztatu, Polskiej Kóngregacyi Maryańskiej młodzieńców i panien, 
p. burmistrzowi Karolowi Sznapce, członkom wydziału gminnego z Darkowa, 
oraz wszystkim krewnym, kolegom i znajomym z blizka i z daleka serdecznem
»Bóg zapłać«l

DARKÓW, 10. marca 1919.

W browarze przy zamka w 

są codziennie 

świeże siekane buraki

dla pożywienia bydła do nabycia.

OBWIESZCZENIE.

leone Me zone** członów 

Towarzystwa oszczędn. i zaliczek w Strumiei u 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

odbędzie się dnia 29. marca b. r. o godz. 10, 
przed południem w sali p. Łomosikowej.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1918.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej, uchwalenie 

rachunków za rok 1918. i udzielenie zarzą­
dowi absolutory urn.

3. Sprawozdanie nad sposobem użycia, czyli 
dzielenia zysku czystego.

4, Wybór zarządu i komisyi rew. na r. 1919,
Od wydziału Towarzystwa oszczędn. i zaliczek 

w Strumieniu.
Strumień, dnia 11. marca 1919.

Kurs muzyczny Dla dzieci.

W szkole muzycznej p. Stanisławy Horosz- 
kiewiczowej został zaprowadzony kurs muzy­
czny, tak zwany Papé Carpentiere dla całkiem 
małych dzieci począwszy od 3 lat. — Oprócz 
tego zamierza p. Horoszkiewiczowa utworzyć 
dalsze także popołudniowe kursa dla dzieci już 
trochę starszych i już do szkoły uczęszczających. 
Kurs wspomniany ma na celu rozwinięcie mu­
zykalności u dziecka, poczucia rytmu i taktu i 
przygotowanie do późniejszej gry na jakimkol­
wiek instrumencie. — Kształcone tą metodą 
dzieci okazywały zawsze więcej muzykalności. 
Wprost wykluczonem jest aby bez taktu grały, 
bo wszysll ie muskuły i nerwy dziecka podczas 
trwania kursu przejmą się właściwym rytmem. 
Zapisywać można dzieci w szkole muzycznej p. 
Horoszkiewiczowej przy ul. Ciężarowej 1. 27.

Zawiadomienie-

Pozwalam sobie Szanownej Publiczności z 
Cieszyna i okolicy podać do wiadomości, że 
mam zamiar mój »Zakład dentystyczny« przy 
ul. Niemieckiej nr. 28. odstąpić panu

HERMANOWI HILKE,

dentyście.

Łącząc wyrazy podziękowania za okazane 
mi zaufanie, proszę zarazem o równe zaufanie 
do mego następcy.

Z wysokiem poważaniem

August Schubert, 
aentysta w Cieszynie.

W smutku pogrążona rodzina.
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Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynie« Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ewe ■ przwrylkg fontowi 
pełorocznie . . . 16 K — h

Bei przesyłki pocztowej 
całorocznie . . . 13 K — h 
półrocznie . . . 6 » 50»

Kwartalnie . . . . 3 » 30 »

Numer pojedynczy 26 hal. "3% [NP^ Numer pojedynczy 26 hal
Numera pojedyncze ma na skłaJJe w Cieszynie:Drukarnia »Dziedzictwa*, plac Teatralny •; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; M irek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, uL Schodowa nr. 3, i. p.

^^^^^^^^^^^8^^ ^^
Rocznik 72.
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W Cieszynie,, piątek, 21. marca 1919.

Wychodzi we wtorek i foteli 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wierazd 
(rządka) drobnego, przy kilka* 
razowem umieszczeniu znaczele 

taniej.

Nr. 21

Hołd Bratniemu Duchowi!

W tym roku, dnia 24. b. m., po pierwszy 
raz w wolnej Polsce, a szczególnie w Kra­
kowie odbędą się uroczyste obchody na cześć 
Tadeusza Kościuszki, który w tym właśnie dniu 
w r. 1794. składał na rynku krakowskim uro­
czystą przysięgę i na czele swych wojsk, jako 
Naczelnik Narodu ruszył w śmiertelny bój z 
walącą się na Polskę Moskwą. Czasy wtedy by- 
by podobne do dzisiejszych. Zanosiło się na 
dziejowy przełom. Dla staczającej się z wyżyny 
swej potęgi Polski nastał dzień nadziei w lepsze 
jutro, kiedy pod wodzą Naczelnika stanął w 
szeregu chłop polski z kosą i szlachcic, Dziś ca­
ły naród z okiem, o wianem radosną nadzieją, 
wpatruje się nie tylko w stronę obradującego 
Paryża, ale i za swemi wojskami, odjeźdżające- 
mi na zagrożony front graniczny. Tasama idea 
Kościuszkowska owładnęła naszemi sercami, 
to przekonanie, że Opatrzność wymierzy nam 
sprawiedliwość, wynagrodzi należycie lata po­
niżenia i poniewierki, powoła naród nareszcie 
do nowego, potężnego życia.

Kościuszko był człowiekiem odpowiednim 
do przeprowadzenia wielkiego dzieła. Z natury 
zdolny, odczuł głęboko urazę, jakiej doznał, 
kiedy mu możny szlachcic Sosnowski odmówił 
ręki swej córki, woląc mieć zięciem ks. Lubo­
mirskiego. Wyjechał wtedy do Ameryki, gdzie 
się właśnie toczyła walka o niepodległość mię­
dzy dzisiejszymi Stanami Zjednoczonymi a An­
glią. Bez niczyjej protekcyi, nieznany nikomu, 
zwrócił on na siebie uwagę samego wodza Wa- 
szyngtona, który go za okazane bohaterstwo, 
poświęcenie, prace i dzieła wykonane na stano­
wisku oficera-inżyniera mianował generałem. 
Tymczasem w Ojczyźnie Sejm czteroletni zaczął 
wprowadzać porządek i ład w Polsce, której 
rozkładu życzyły sobie późniejsze państwa za­
borcze. Rosya do reform w Polsce dopuścić nie 
chciała. Zaczęła się wojna Polski z Rosyą w o- 
bronie konstytucyi 3. maja, którą Sejm cztero­

letni uchwalił. Na czele wojsk polskich stał ks. 
Józef Poniatowski. Na wieść o wojnie za wol­
ność Ojczyzny rzucił Kościuszko tytuły amery­
kańskie, kawał nadanej mu ziemi i wysoką pen- 
syę i stanął pokornie pod rozkazami polskiego 
dowództwa. Nie miał pola do okazania swej mi­
łości ojczyzny. Wkrótce wskutek przewagi Ro- 
syi i zdrady króla musiał wraz z resztą towa­
rzyszy złożyć mundur generalski i odpasać pa­
łasz. Wtedy to miał wznieść go w górę i rzec w 
tonie błagalnej modlitwy: »Boże, pozwól raz je­
szcze bić się za Ojczyznę!«

Pragnienie jego wkrótce się spełniło. W 
dwa lata później rozpoczęła Polska nową wojnę 
z Moskwą, ale już pod jego wodzą. Sławą okrył 
się w bitwie pod Racławicami, a choć uledz mu­
siał przemocy pod Maciejowicami, to uległ prze­
szyty kulami w pierś, głowę i nogę.

Swoich jednak haseł: »wolność, całość, nie­
podległość« Ojczyzny nie zaparł się nigdy. Ani 
w więzieniu .petersburskiem, ani w Szwajcaryi, 
kiedy cesarze Napoleon, a później Aleksander 
zwracali się do niego z propozycyami, aby ob­
jął wysokie godności w Narodzie. Odmówił 
wręcz współudziału obu półbogom ówczesnym, 
ponieważ nie chcieli zagwarantować Ojczyźnie 
tych trzech warunków bytu.

Dziś my wróceni cuaem na Ojczyzny łono, 
musimy wytężać wszystkie siły celem zdobycia 
tych samych przymiotów dla Ojczyzny. Niech 
nam świeci świetlany duch Naczelnika Narodu 
z przed 125 lat.! Nie szukał nigdy swych korzy­
ści, swej wygody, ale cały poświęcił się dla spra­
wy narodowej. Tego czystego poświęcenia i nie­
zachwianego zapału nam tak bardzo potrzeba. 
Dziś my musimy razem z Kościuszką powtórzyć 
ową przysięgę z 24. marca 1794 r., złożoną na 
rynku krakowskim:

»Przysięgam w obliczu Boga całemu naro­
dowi polskiemu, że powierzonej mi przezeń 
władzy na niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz 
jedynie jej dla obrony całości granic, odzy­
skania s a m o w ł a d n o ś c i narodu i ugrunto-

i ■■■■■■■■■■■■■■■■■naniaMBria^aBiBr =

Wania powszechnej wolności używać 
będę. Tak mi Panie Boże dopomóż i niewinna 
męko Syna Jego.«

A Ty, świetlany Duchu, wspomoż nas swym 
przykładem i orędownictwem, abyśmy zdobyli 
wreszcie tego ducha zaparcia się siebie i prawo­
ści charakteru, którym Ty jaśniałeś; abyśmy 
zdobyli w całej pełni ten cel, który Tobie ciągle 
przyświecał: wolną, całą i niepodległą Polskęl

Patrz Kościuszko na nas z nieba,
Jak w krwi wrogów będziem brodzić.
Twego miecza nam potrzeba,
By Ojczyznę oswobodzić.
Wolność droga w białej szacie
Złotem skrzydłem w górę leci.
Na jej czole, patrzaj bracie.
Jak swobody gwiazda świeci.

Oto jest wolności śpiew —
My za nią przelejem krew.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MB»

„Klid a porzadek".

»Spokój i porządek« mieli napastnicy cze­
scy na Śląsku zaprowadzić! Jak on wygląda, 
odczuliśmy na własnej skórze. Donas przyszli, 
a jaki oni mają u siebie porządek?

Nie mówimy o sprawiedliwych odruchach 
wolnościowych 4 milionów Niemców czeskich, 
ale przytoczymy kilka szczegółów na dowód, 
jaki »klid a porzadek« panuje między tymi 
wybrańcami narodu czeskiego, których przy­
brano w mundury i z bagnetem w ręku posłano 
przeciw nam do walki.

Ot, jedziemy (jeszcze przed »stemplowa­
niem banknotów«) z zagłębia do Cieszyna na 
przyjęcie wojska polskiego. W Łąkach: »wsze- 
chni wysedat«. Kontrola, krzyki, groźby; wście­
ka się kapitan, kinie porucznik i cała starszyzna. 
Czekamy godzinę, do Cieszyna jechać nie wol­
no. Naraz zjawia się zwykły »frajter« i wbrew 
zdaniu starszyzny oświadcza gwałtownie, że to 
jest »hloupost« zatrzymywać ludzi, kazał pasa­
żerom wsiąść do pociągu i puścił go w ruch w

Jura I Jínek.

Jura: Taki był w pendziałek horuch w 
mieście, nie wiem gwóli czego.

Jónek: Gwóli nieporządków na rotuz^. 
Ci panowie z miejski prowizacyje gospodarzyli 
Jo swoimu z pieca na głowe, nejbardźy białek i 
ewiński. Naroz sie w tyn pendziałek zhyrkło 
tupe bob, zaczeny robić larmo, białek Cosi be- 
jłoł, wykręcoł sie jak god, cosi bai snoci ober- 
woł.

Jura: Zeszła ta miejsko gospodarka na 
basamalejki. Dostowali przeca mąki za tela, 
szpyrki pore wagonów, kany jeny czego Polocy 
przywieźli z Galicyi, ale kansi sie to traciło, jak 
dyby suł do miecha beze dna, abo loł do dziura­
wego żbera, nigdy nic nie było.

Jónek: Tam baby wywrzaskowały: szak 
my wiemy, kaj sie fajno mąka nulka podziewo. 
Jak przyjdzie, to hnet, wy p/zegrzeszoni cygo- 
ni, napakujecie w taki mieszeczki dlo siebie, dlo 
swoich przocieli i znomych; tak to umiecie szy­
kownie ukludzić na bok — truc dawida z przy­
kopy, to se wy hyrtonie papocie buchty, cuker- 
werki, krepliki, a my ubóż kapiemy z głodu.

Jura: Je to prowda?
Jónek: Jo nie wiem, ale wszycy ludzie 

wszycko wiedzą. Snoci że- uż obóch tych maza-

Inych míglanców z prowizacyje wypyrtli. Poni- 
kierzy piekorze też by tak chcíeli zbogatnyć, nie 
chcą sprzedować chleba na kartki, ale tak pod 
ręką, to przedowają pecenek po 8, bai 10 ko­
ron. Jeny se poszlijcie, chleba dość, ale trzeja 
zapłacić.

Jura: Tak bedpm długo nagrować, aż to 
klesi puknie. Jużech se pore razy prawił: tak 
sie pierą o ty marne papierki, co to piniądzami 
nazywają, jak co mało wiela zbiere, jeszcze chce 
mieć więcej, cygani jeden drugigo, szwobi, kmi- 
ni, zdziero, gorszy jak howada.

Jónek: A gdosi ten naród po dziedzinach 
straszy, że piniądze spadną, aż jenv czem nej- 
rychli jeszcze wól co kupią i tak sie ludzie jak­
by zegzili, całemi procesyami wandrują do mia­
sta i skupują kany jeny jaką szmate i darem­
ność.

Jura: To je święto prowda. Oto niedowno 
przyszel jeden chłop z dziedziny do zieleżnego 
sklepu, szrajtofel pod bokem nabito munecyją 
papierów ą, oglądoł sie na wszycki strony, poka­
zowo! na rozmańte dziwy, rzecy: to mi dają 
ten nóż, ten świeder, han to ne mi też przydo, 
a bormaszynę mają? Kupczycy sie po cichu 
śmioli z głupoty tego gazdy, ale nasnoszali tych 
kramów, co to pore roków leżało kansi po ką­
tach, po magacynach i piwnicach, zapakowali w 
wielki pinkiel. No, wielaż to kosztuje wszycko

do gromady? — Dwanoście set dwacet koron. 
Gazda wyciągnył szrajtofel z pod boku, tak je­
ny fronkały ty stówki po pudli, zapłacił, ze- 
broł te kobiele i poszeł.

Jónek: A kupczycy co?
Jura: Śmioli sie, rzecy: dizen dumen 

bauern laki habn wir drankrigt, der szmarn ist 
nicht ein szus pulwer wert.

Jónek: Jako?
Jura: Tego grucha dziedzińskigo my do­

stali, ty kramy sie na nic nie godzą, dyć to nima 
worta, ani, no, jakby to powiedzieć po naszemu, 
ani, no, ani tela, co fajfka nie tabaki, ale ordy- 
narnigo liścio.

Jónek: Joch zaś oto niedowno szeł od 
zieleźnice, szły przedemną dwie żeński, jedna 
łaszka, drugo obleczono po wałasku z cerami, 
a ty cery wysztrychnione, jak nieprzymierzając 
cery nieboszczyka grota ze Zolce. Już na sa- 
saksembergu zaczyny oglądać sklepy i okna, bo 
ich piniądze świerzbiały; nejprzód wlazły do 
wulkana i kupiły jakisi isto zachraply gramofon, 
rzecy: je taki smutny czas, trze ja nom cosi na 
ucieche, by se też jeden móg w chałupie po- 
skoczyć, ta moja Hanka mo galana, bee wie- 
sieli w moju, a nie umie bardzo hławnie tań­
cować, to sie musi poduczyć, bo ten żenich szy­
kowny holec, strasznie na tańce dzierży.
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stronę Cieszyna. Starszyzna wojskowa była 
wobec jego energii i postawy reszty podwład­
nych bezradna.

Albo: W tych samych Łąkach, już w cza- 
.sie stemplowania, publiczność przypatrywała 
się takiemu przykładowi »porządku«: Jakąś 
panią wyrzucili żołnierze z pociągu; zażądała 
widzenia się z porucznikiem. Porucznik zatwier­
dził wyrok braci-szeregowców i zakazał tej pa­
ni dalszej jazdy. Opodal stał »szikowatel«, to 
znaczy austryacki feldwebel, z łatami na czole. 
Z uśmiechem przypatrywał się on scenie ofice­
ra z panią, a kiedy ta z rzadką miną odchodziła, 
oświadczył: na mój rozkaz proszę wsiadać do 
pociągu. Oficer zerwał się, ponowił dosadnie 
swój zakaz, ale »szikowatel« tem energiczniej 
swój rozkaz. Pani wsiadła do pociągu. Po­
rucznik zaczyna coś mówić do swego nibyto 
podwładnego »szikowatela«, ale ten gromkim 
głpsem oświadcza wszem wobec: »Ja z tobą też 
zrobię porządek! Gdzieś ty był, jakem ja już 
był żołnierzem?« — Nieprawdaż, »klid a porza­
dek«, ład i karność?!

Ale nie wszyscy podwładni są dla oficerów 
tuk brutalni. Oto idzie n. p. porucznik koło 
dwóch »hochów«, a jeden z nich woła po 
bratersku: »Pane porucznik, mate cigaretku? 
dejte mi odkourzit!«

Oficer w ten sposób nie śmie traktować 
swego żołnierza. O tem znów świadczy inny 
fakt. Po przybyciu do Cieszyna zdejmowali Cze­
si, gdzie tylko mogli, orły austryackie, wido­
cznie, aby one (martwe, nieboże!) nie zadzióba­
ły ich krasnego lwa, względnie, jak w zagłębiu 
mówią »opicę«. Otóż zdejmuje sobie żołnierz 
orzełka austryackiego z nad pewnej bramy, ale 
żołnierzyk — jako że zwykły był zawsze przy­
bierać z nieswojego — zdjął także przylegający 
szyld. Oficer mówi: »Procz to dzielasz, ty lum­
pe!« Zadrgało serce bohatera na drabinie: .»My- 
jsme ne su lumpi, myjsme su legionarzi!« A ofi­
cer woła na innych: »Hoszi, tady je rebelant, 
pojte sem!« Ale »hoszi« obstąpili swego brata- 
oficera i z groźną miną przypomnieli mu: »My­
jsme ne su rebelanci, myjsme su legionarzi!«

Co żołnierze czescy dokazywali w czasie 
stemplowania pieniędzy w pociągach, to prze­
chodzi wszelkie pojęcie. Każdy żądał legityma- 
cyi — widocznie jeden drugiemu nie wierzył. 
I tak zdarzyło się, że w czasie jazdy z Cieszy­
na do Frysztatu pewna osoba musiała ośm ra­
zy pokazywać legitymacyę. Rewidowali zwykli 
szeregowcy, całe ich upoważnienie i uzdolnie­
nie mieściło się w karabinie z najeżonym ba­
gnetem. Często różnili się w swych wymaga­
niach. Wszyscy patrzeli tylko na »rzizatko« (pie­
czątkę). Rozchodziło się o pieczątkę »pośladko­
wego welitelstwa w Karwinie« z podpisem ka- 
cyka-setnika Kuczery. Naturalnie wielu żołnie­
rzy nie wiedziało, że są też i inni panowie oprócz 
pana setnika, którzy mogą ludziom pozwalać 
na. przejazd przez linię demarkacyjną. Docho­
dziło do różnicy zdań między dwoma rewidu­
jącymi podróżnych żołnierzami. Jeden mówił, 
że oglądana legitymacya jest nieważna, bo nie 
jest od setnika Kuczery, tylko od jakiegoś mi- |
^^———^^——^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^

Jura: A umie ta Haniczka też jak sie pa­
trzy warzyć, prać, manglować, chodzić kole go- 
Spodarstwio?

Jónek: Ach synku, to je na boku. Ja, tuż 
gramofon kupiły, padło pore stówek; potem 
wlazły do drogeryje, jedna kupiła w takich 
malucipernych flaszeczkach taki woniącej wo­
dy, aby ceruszka woniała, jak frelki z miasta, 
położyła 120 koron, drugo jakigosi mazidła na 
gębulkę w takim kofliku za 50 K.

Jura: To pieknie; synku, już świat nie bee 
długo, bo co je moc, to je moc.

Jónek: Poczkej, to jeszcze nie koniec. 
Idęcy stawiły się do bajera, kozały se i tym he- 
pom po czerwionej rozolce, po teju z koniakem 
i taką kopiatą miske cukerwerków; smiotły 
to ajnc waj, jeszcze se kozały napakować taki 
hrozucny pinkiel tych słodkich rożeczków, ko- 
łoczeczków, zapłaciły sztyry dziesiątki i wio 
dali. W głęboki hólicy zostały przy każdym 
kszefcie stoć, obezdrzyły okna, halo do po- 
strzodka kupować u hiłkigo na jupke, u lewiń- 
skigo na suknie, u kenigsztajna jedbowną ga- 
lonke, sztykowane żywotki, bandle, przeposki, 
u fajfera łoryngle i po dwa pierścionki, u 
altmana trzy flaszki koniaku, u aufrychta przy 
kościele firanki do okien i taki jakisi koronki — 
i szły stówki, tysiączki z kapsy aż hej.

nisterstwi, a drugi zaczął prosto z mostu: »Ti 
blazne, ty tomu ne rozumisz«... i t. p, Zdarzyło 
się w Łąkach po podobnem preludyum, że dwaj 
rycerze ładu i porządku wyskoczyli zacietrze­
wieni z wagonu i jak dwa młode kogutki wpadli 
sobie do czupryn, z czego naturalnie pasażerzy 
byli tylko zadowoleni, bo wojowniczy rewizo­
rzy zapomnieli o dalszem badaniu przepustek.

Takich faktów o porządku w wojsku cze- 
skiem możnaby przytoczyć krocie. Napatrzyli 
się ich nasi kryminaliści w Trzebowej i Lipniku 
dosyć. Oficer n. p. pozwala pewnej pani wyjść 
z sali, żołnierz z karabinem stanie: »Nie wolno«. 
Oficer wzrusza ramionami i usprawiedliwia się: 
»Ja tu nic nie znaczęl« Albo: Straż przycho­
dzi, żeby zluzować posterunki. Ale żołnierzo­
wi w sali się nie śpieszy, bo sobie śpi wygo­
dnie. Zamiast usłuchnąć, daje odpowiedź: »Ać 
se ide praporczik sam!« Dopiero, kiedy jego 
współbrat przyłożył mu bagnet do piersi, ocknął 
się i zdecydował się usłuchnąć.

Nie są to wypadki odosobnione, takich zda­
rza się co dzień bardzo dużo. Oficerzy sami 
skarżą się na to; poradzić przeciw temu nic nie 
umieją. Jak sobie cenią żołdacy czescy ofice­
rów, to można wywnioskować z tego, co na­
stępuje:

Na dworcu w Karwinie kłóci się dwóch 
żołnierzy. Przechodzący oficer zwraca im uwa­
gę na niestosowność ich zachowania się: »Ho- 
szi, ne wadźte se!« Wtedy jeden z kłócących 
się z furyą woada na porucznika: »Ti tomu h„. 
rozumisz, dej pokoj, kusz!«

Czy wojsko, w którem się podobne rzeczy 
co chwila bezkarnie dzieją, może być czynni­
kiem ładu i porządku? Będzie ono szerzyło 
spokój? My z doświadczenia wiemy, że to nie­
podobieństwem. Czeski żołdak jest bolszewi­
kiem; oficera, ani żadnej powagi nie słucha... 
Sami przełożeni tak daleko go zaprowadzili, 
wyrywając mu z serca wiarę w Boga, a równo­
cześnie poszanowanie władzy i cudzej godności.

Żołnierz polski się tak nie poniży! Wie, że 
wielkie cele można jedynie osiągnąć wspólnym 
wysiłkiem, razem, karnie, w jedności. Dlatego 
nie dopuści, żeby jego oficerów w ten sposób 
traktowano, zachowa subordynacyę, prawdziwy 
ład i porządek w armii i ojczyźnie! Cześć im 
za tol

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Konferencya radzi o Lwowie.

Agencya Havasa donosi z obrad naczelnej 
Rady wojennej, że pod koniec obrad wzięto pod 
rozwagę stosunki, panujące w Polsce, a to na 
podstawie doniesień komisyi koalicyjnej ze 
Lwowa. Na podstawie tego doniesienia przy­
szła Rada wojenna do przekonania, że, aby 
przyjść Lwowu z skuteczną pomocą, trzeba na­
tychmiast wysłać do Polski dobrze uzbrojoną 
armię Hallera, która wyswobodziłaby Lwów, w 
bardzo krytycznem znajdujący się położeniu,

Jura: Dyćeś móg przejechać ty żeński za 
taki wyciepowani piniędzy.

Jónek: Byłbych jo dostoł językowej po­
lewki, dvć to były wytrzepane i taki hyrne gaź- 
dzine, ślimtoczki, byłyby ty wypadły z gębą na 
mie. Już zostały w szrajtofli jeny sztyry stówki, 
ostatek poszło do lale. Muterlinko, przeca tego 
śmiecio nie poniesą do domu, prawi Greta, 
by sie mi bardzo zeszły taki biołe jedbowne bó- 
tki, oto tu są za auslagą. A mie kupią glazyrki 
ze 3 lebo 4 pory, uż to bedę mieć na ślub, — tak 
zaś pytała Hanka, no tuż czemu ni, pol cie 
czert, niech mo dzieucha radość, dyć je młodu- 
cha i ostatni papierki wyfurknęły z pyllika.

Jura: Pożol sie Boże, dyby to naszy ta- 
tulkowie, abo starzykowie, — Panie Boże dej im 
radość wieczną — widzieli taki marnotrawstwi, 
dyćby sie w grobie obrócili. Jacy oni byli u- 
szcządni, obrócili grejcar, sztwiorok, szóstke, 
sztwierciok, możne jeszcze pamiętosz sztwier- 
cioki, trzy, sztyry razy w gorści, niż ge wydali, 
a dycki napominali: dzieciczki, na co trzeja, to 
dać grejcary, ale nie robić żodnych zbytków, 
jeny szporować. Tak, jak mają głupi pieniądze, 
to mają kramarze jarmak.

Jónek: Głupi noród sie boi sztemnlowa- 
nio i temu tak rozfyrtuje stówki i tysiączki. — 
Użeh moc ludzi namówił, aż raczy dają na pol- 

oraz stawiła opór bandom bolszewickim, któ­
rym bronią wstępu do Polski skutecznie jak do­
tąd i pomyślnie walcząc z nimi, oddziały wojsk 
polskich, niedostatecznie zaopatrzone przede- 
wszystkiem w amunicyę. Trzeba więc natych­
miast wysłać amunicyę i broń, odzież i obuwie 
dla Polski, która bardzo ważne ma zadanie do 
spełnienia wobec Europy, walcząc z hordami 
bolszewików.

Granica między Polską a Niemcami i Czecho- 
Słowakami.

Telegram iskrowy donosi z Paryża z datą 
18. b. m.: Naczelna Rada koalicyjna podjęła 
wczoraj znowu swoje obrady, w których wziął 
udział także Wilson. Wzięto tam pod obrady: 
Zbadanie opracowanych przez ekspertów woj­
skowych warunków co do spraw wojskowych^ 
lotnictwa i marynarki; 2. studyowanie uchwal 
specyalnej komisyi dla oznaczenia granic pol­
sko-niemieckich, oraz granic między Polską, a 
czesko-słowackiem państwem; 3. przesłuchanie 
komisyi, którą prowadził gen. Barthelemy do 
Polski i Ukrainy, a która już powróciła, aby 
przedłożyć warunki, pod jakimi Ukraińcy oka­
zali gotowość do zaprzestania napadów na 
Lwów i do zawarcia rozejmu z Polakami.

Sytuacya w Galicyi wschodniej
i koło Lwowa znacznie się naprawiła. Woj­

ska polskie rozbiły pierścień ukraińskiej armii, 
otaczający Lwów i Gródek Jagielloński i w ten 
sposób połączyły się z oddziałami swymi, od­
ciętymi przez hajdamaków. Odznaczyły się puł­
ki poznańskie w brawurowym ataku na Ęar i 
Wyleżuchy,

Kościoły lwowskie pod gradem pocisków 
ukraińskich.

W niedzielę, w czasie nieszporów, rozpo­
częli Ukraińcy strzelaninę z ciężkich dział na 
kościoły lwowskie. Jeden z pocisków przebił 
dach jednego z najpiękniejszych kościołów 
lwowskich im. św. Elżbiety, zranił poważnie 36 
osób, z tych 6 ciężko i zabił 3 osoby. Uszkodzo­
na została także bardzo poważnie katedra 
łacińska. Naśladują Ukraińcy swoich mistrzów 
Prusaków, którzy niszczyli bezcennej, wprost 
zabytkowej wartości katedry w Reims i innych 
miastach Francyi i Belgu.

Rozejm polsko-niemiecki
ma już być podpisany, jak donoszą niektó­

re dzienniki krakowskie.

Generalnym delegatem rządu dla całej Galicyi
został zamianowany dr. Gałecki, który d. 

17. b. m. objął uroczyście swoje urzędowanie.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Wrzenie w państwie czeskiem nie ustaje. 

Wśród mas robotniczych propagowany jest bol- 
szewizm, który zresztą całkiem jawnie głosi 
swoje zasady i w czyn je wprowadzić zamierza. 

ską pożyczke, nima tako, jak ty stare austry- 
jacki, co to wisiało w powietrzu.

Jura: Toć, ponikierzy, co sie na austryaja- 
cki spolili, sie teraz boją, ale bez przyczyny, 
dyć Polska, to nima Austryja, to je braj bogaty 
i uczciwy, jak pojczo, to wróci. Joch wszycki 
moi piniądze, bai wiano cerzyne na polską po­
życzke zapisoł. Jest moc głupich, jak bai ty 
żeński, coś o nich opowiadoł, ale też Kupe ludzi, 
co se dają rzeknyć, uż u nas na Śląsku kole 
sztyróch milionów na te pożyczke polską za­
płacili.

Jónek: Pomału sie jednak bai ślimtokom 
otwierają oczy, kie widzą, że uślimtano gospo­
darka oberwajdy ich tym czechmonom zaprze­
dała.

Jura: Nie wiesz kaj sie oberwajda obraco 7
Jónek: Snoci sie kręci po Karwinej, jak 

złe piwo po dyrszczaach, sie spiknył z humlem, 
wiesz, z tym zbujem i z baronem z wyrsztota, 
jednym cięgem wysiadują w pańskim hotelu, 
robią jakisi tajne narady i zalewają porządnie 
chroboka na lankór. Ale trzeja mi iść powin­
szować szwagrowi, mo dzisio miano, obiecołech, 
że tam przyjdę. Tuż miej sie dobrze!
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Niemcy w północnych Czechach przeboleć 
mie mogą jarzma czeskiego, a na Słowaczyźnie 
sytuacya nie lepiej się przedstawia. Do zao­
strzenia jej przyczynia się beznadziejna prawie, 
jak twierdzą dzienniki czesko-niemieckie, sy­
tuacya aprowizacyjna.

Krwawe starcia w Koszycach.
W nocy z 17. na 18. b. m. zniszczyły oddzia­

ły wojsk czeskich w Koszycach pomnik honwe- 
Jów. Tłumy oburzone tym barbarzyńskim wy­
brykiem, rzuciły się na poszczególne odwachy 
i posterunki. Wojsko użyło broni palnej, przy- 
czem zginęły 2 kobiety.

Ratunek Czechów w silnej Polsce.
Lord Curzon (angielski mąż stanu), członek 

komisyi dla sprawy czesko-słowackiej, podkre­
ślił w swem przemówieniu końcowem, że Czesi 
ciężki błąd popełniają, pozbawiając się dobrego 
sąsiedztwa z Polską, gdyż jedyny ratunek dla 
Czechów, to silna Polska. — Cóż kiedy prawdy 
masi »bratrzi« nie lubią.

7,334.000 zabitych na wojnie.
Według ostatnich obliczeń amerykańskich 

straty wojenne wszystkich 13 państw, biorących 
udział w wojnie, wynoszą według zestawienia 
generała Marcha, szefa sztabu amerykańskiego, 
ogółem 7,345.000 żołnierzy. Cyfry te odnoszą 
się jedynie do zabitych i tych, którzy wskutek 
ran umarli. Straty państw pojedynczych wy­
noszą:

Rosya 1,700.000, Niemcy 1,600.000, Francya 
1,305.000, Austro-Węgry 800.000, Anglia 706.000 
Włochy 460.000, Turcya 250.000, Belgia 102.000, 
Bułgarya 100.000, Rumunia 10.000, Serbia i 
Czarnogóra 10.000, Ameryka 50.000.

Siła armii amerykańskiej, która brała u- 
dział w operacyach, wynosiła w dniu wstrzyma­
nia kroków nieprzyjacielskich 2,500.000 żoł­
nierzy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

Starania o ; '' ubogiej ludności.

Ceny maksymalne na mąkę , chleb.
Rząd krajowy (Krajowy Urząd gospodar­

czy) wydał następujące rozporządzenie z dnia 
18. marca 1919 r., którem ustanawia się ceny 
maksymalne na mąkę i chleb, obowiązujące aż 
do odwołania.

Cena maksymalna za jeden kilogram mąki 
chlebowej wynosi w drobnej sprzedaży 2 K 14 h. 
Cena maksymalna za jeden kilogram mąki pie­
karskiej pszennej wynosi w drobnej sprzedaży 
3 K 34 h. Cena maksymalna jednego bochenka 
chleba o wadze 1.26 kg wynosi 2 K 20 h.

Zwierzchnościom gminnym, względnie ma­
gistratom miast zezwala się na podwyższenie 
cen maksymalnych mąki i chleba dla zamoż­
niejszych mieszkańców gminy, względnie mia­
sta (klasa C i D dawnej akcyi zapomogowej), 
a to celem zdobycia funduszów na obniżenie cen 
maksymalnych chleba i mąki dla niezamożnej 
ludności (klasa A), zastrzegając aprobatę ze 
strony właściwego starostwa.

Ogłoszone niniejszem ceny maksymalne o- 
bowiązują aż do odwołania.

Przekraczanie cen maksymalnych będzie 
karane grzywną aż do 2.000 K, lub aresztem do 
jednego miesiąca, względnie karane będzie we­
dle surowszych przepisów ustawy karnej.

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia. Dr. Michejda m. p.

Obecny stan aprowizacyjny na Śląsku.

Krajowy Urząd gospodarczy ma zamiar 
podawać stan aprowizacyi do wiadomości pu- 
blicznej, aby ludność wiedziała, co jest do roz­
porządzenia i na co może liczyć.

W najbliższych dniach nastąpi rozdział 
pierwszego transportu smalcu amerykań­
skiego po cenie 25 K (w drobnej sprzedaży). 
Smalec pierwszej jakości.

Pierwszy transport wynosi 3 i pół wagona. 
Jeden wagon nadszedł, dalsze są w drodze. Z 
pierwszego wagonu zostanie obdzielona tylko 
ludność uboga (klasa A) według następującego 
klucza:

Gmina Cieszyn 1.590 kg, kuchnie wojenne 
w Cieszynie 300 kg, szpitale, internaty i t. d. po 
30 do 90 kg. Frysztat 2.700 kg, Bobrek, Trzy- 

nieć i Sibica po 300 kg, Jabłonków 180 kg. Roz­
dział wszystkich transportów mają przeprowa­
dzić w pierwszym rzędzie organizacye spożyw­
cze.

Zakupno bydła natrafia obecnie na o- 
gromne trudności. Jesteśmy w najgorszym sezo­
nie. W Galicyi spędy są bardzo słabe z powodu 
nadchodzącej wiosny i ceny idą stale w górę. 
Na Śląsku stan bydła z powodu najazdu czeskie­
go tak się obniżył, że zaopatrzenie w mleko 
jest zagrożone. Dlatego Rząd krajowy musiał 
znieść wszelkie rekwizycye bydła. Ponieważ 
podrzędne organy próbowały jeszcze w osta­
tnich dniach rekwirować bydło, zaznaczamy, że 
rekwizycye nie są dozwolone. O obniżeniu cen 
dzisiejszych, dochodzących do 22—26 K trudno 
wobec tego myśleć, o ile gminy nie podejmą ta­
kiej samej akcyi, jak co do mąki. W każdym ra­
zie ceny cieszyńskie są znośniejsze, niż ceny w 
państwie czeskiem i pod okupacyą czeską. — 
W Boguminie n. p. dochodzi kilogram mięsa do 
55 K, kiełbasy do 70 K. Tem tłómaczy się maso­
we przemycanie mięsa po kilka kilogramów do 
Ostrawy i okolicy.

Wobec niemożliwości uzyskania taniego 
mięsa sprowadza krajowy urząd gospodarczy 
kilka wagonów jaj.

Dowóz ziemniaków w dostatecznej 
ilości jest zabezpieczony. Niestety złe drogi na 
wiosnę na przemian z mrozami opóźniają go.

Owsa na zasiew otrzyma Śląsk z 
Królestwa Polskiego. Na razie zapewniono 20 
wagonów.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ludu polski na wiece!

Cała Polska przygotowuje na sobotę, d. 22. 
b. m. setki wieców w sprawie przyłączenia 
Księstwa Cieszyńskiego, Orawy i Spiżu do Rze­
czypospolitej polskiej. Sprawa Śląska stała się 
ogólno-polską. Rodacy z innych części naszej 
Ojczyzny obwieszczą całemu światu, że polski 
Śląsk należeć musi do Polski, zaprotestują prze­
ciw uroszczeniom zachłannego sąsiada, Czecha, 
który chciał i jeszcze ciągle próbuje zagarnąć 
rdzennie polski kraj. Ludność polska na Śląsku 
już tyle razy podniosła swój głos, wywnętrzyła 
swe uczucia i zadokumentowała na licznych wie­
cach i zgromadzeniach swą niezłomną wolę, że 
chce do Polski należeć i że nie pójdzie pod ob­
ce panowanie. Jeszcze raz należy to okazać i 
powiedzieć światu; w tym celu urządzi się 
w niedzielę, dnia 23. b. m. po południu wielkie 
imponujące manifestacye w miastach i większych 
miejscowościach Śląska Cieszyńskiego: w Cie­
szynie, we Frysztacie, Trzyńcu, Jabłonkowie, 
Skoczowie, Ustroniu, Bielsku, Dziedzicach. Lu­
du polski, któryś poznał na własnej skórze »do­
brodziejstwa« czeskich rządów, przybądź na te 
wiece, wynurz swe życzenia, zamanifestuj twe 
żądania narodowe. — Wiece w sprawie 
przyłączenia Śląska, Spiża i Orawy do Polski 
odbędą się: Cieszyn: w sobotę, d. 22. marca 
o godz. 6. wieczorem w Domu Narodowym. — 
Skoczów: w niedzielę, d. 23. marca o g. %3. 
po poł. Referenci: ks. Eug. Brzuska i p. Wań- 
tuła. F r y s z t a t: w niedzielę, dnia 23. marca 
o godz. %3 po poł. na rynku. Referenci: p. dro- 
wa Kłuszyńska i dr. Wolf. Trzyniec: w nie­
dzielę, 23. marca w Domu Robotniczym o gódz. 
^3. po poł. Referenci: dr. Kłuszyński i prof. 
Hajduk. Jabłonk ów: w niedzielę, 23. mar­
ca na rynku o godz. %3. po poł. Referenci: poseł 
Tadeusz Reger, pani Dobrowolska i Dr. Wł. 
Dąbrowski. Dziedzice: w niedzielę o godz. 
%3. po poł. Refrenci: p. dyr. Dobrowolski i 
prof. Sznapka. Ustroń: w niedzielę, 23. mar­
ca o godz. ^3. po poł. Referenci: red. Zabaw- 
ski i p, naucz. Szuścik. — W miejscowościach, 
gdzie lokal wiecowy nie jest podany, mają go 
oznaczyć organizacye miejscowe natychmiast. 
Upraszamy wszystkie stowarzyszenia polskie 
wszystkie organizacye polityczne, by przystąpi­
ły natychmiast do zorganizowania tych wieców, 
by wypadły one imponująco, bo mogą one za­
decydować o losie Śląska Cieszyńskiego! Rezo- 
lucye z wieców przesłać należy do komisyi ko­
alicyjnej w Warszawie, do Sejmu i Rządu pol­
skiego w Warszawie, do misyi koalicyjnej w 
Cieszynie, do Rady Narodowej.
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Z Cieszyna i okolicy.

Wyjazd do Paryża. Ks. poseł Londzin wy­
jechał w niedzielę, dnia 16. b. m. do Paryża na 
konferencyę w sprawie Ziemi Cieszyńskiej.

Rada Narodowa do Naczelnika Państwa. 
Rada Narodowa Księstwa Ciszyńskiego przesy­
ła Ci, Naczelniku, życzenia w dzień Imienin, 
oraz wyrazy głębokiej czci i wdzięczności za 
wytężoną a skuteczną obronę Śląska w chwili 
największego niebezpieczeństwa. — Ks. Brzu- 
ska, Reger, Piątkowski.

Imieniny Naczelnika Państwa Józefa Pił­
sudskiego obchodził Cieszyn uroczyście. W 
przededniu, t. j. d. 18. b.m., odbył się wieczorem 
capstrzyk muzyki wojskowej, która przy świe­
tle pochodni przeciągała ulice miasta, odegra­
ła przed hotelem »pod Jeleniem« narodowy 
hymn francuski (marsyliankę) i angielski, przed 
zamkiem, jako siedzibą Rady Narodowej pieśni 
i marsze polskie i przed mieszkaniem prezy­
denta kraju. Capstrzyk skończył się o godz. 9. 
wieczorem. We środę, dnia 19. b. m., odbyło się 
dla uczniów polskich szkół nabożeństwo w ko­
ściele Braci Miłosierdzia. O godz. ^10. celebro­
wał na placu przed koszarami kurat wojskowy 
ks. H. Proksz mszę połową, na której były o-, 
becne konsystujące w Cieszynie oddziały puł­
ków tarnowskiego, bielskiego, pluton szwoleże­
rów i reprezentanci władz. Po nabożeństwie de­
filowały wojska przed brygadyerem Latinikiem. 
Wieczorem odbyło się o godz. 6. w szczelnie za­
pełnionej sali Domu Narodowego zebranie ce­
lem uczczenia Józefa Piłsudskiego.

Nabożeństwo żałobne. W czwartek, dnia 
20. b. m. ę godz. 8. rano odbyło się w kościele 
Braci Miłosiernych w Cieszynie nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Jana Goryla, ucznia 
VI. kl. gimn. pol., który umarł z ran, odniesio­
nych w obronie ziemi lwowskiej w walce z U- 
kraińcami w styczniu b. r.

Związek śląskich katolików uprasza Szan. 
pp. delegatów i członków, by wkładki swe wy­
łącznie przekazami pocztowymi nadsyłali. Cze­
ków pocztowej kasy oszczędności na razie uży­
wać nie należy, ponieważ rachunki takie nie o- 
trzymujemy. Wszystkie przesyłki listowe i pie­
niężne dla »Związku« adresować należy tylko 
do: Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie, Sta­
ry Targ 4.

Sekretaryat katolicki w Cieszynie udziela 
informacyi i porady we wszystkich sprawach, 
szczególnie co do rekwizycyi i zasiłków woj­
skowych. Sekretaryat urzęduje w domu »Dzie­
dzictwa« w Cieszynie, Stary Targ 4, Ii, piętro.

Zgubiono. W niedzielę po południu zgubił 
ktoś w ulicy Głębokiej zegarek wraz z wisior­
kiem. Zgubę można odebrać w »Banku cieszyń­
skim kredytowym w Cieszynie« na Starym Tar­
gu, nr. 4.

Rolnicy! Bracia Wasi z zagłębia karwiń- 
skiego, ci sami, którzy nie wahali się ani na 
chwilę stanąć w pierwszych szeregach przeciw 
haniebnemu napadowi przewrotnych Czechów, 
ci sami, który piersi nadstawiali, by powstrzy­
mać pierwszy zapęd zaborczy »braci«, by dać 
wobec świata świadectwo polskości Śląska i 
krwią przypieczętować przynależność tej krainy 
do macierzy wspólnej, do Polski, ci bracia nasi 
głodni. Nie mogą wrócić do pracy, bo nie mogą 
wbrew sumieniu swemu pracować dla morder­
ców swych dzieci i synów, nie mogą też na 
miejscu kupić nic, od wroga nie dostaną, a dzie­
ci krzyczą: jeść. Pomódz trzeba zaraz, natych­
miast. Podzielcie się, choćby ostatnim kawał­
kiem chlebak sprzedajcie tę ostatnią kromkę, 
ostatni ziemniak po umiarkowanych cenach Ra­
dzie Narodowej z przeznaczeniem do braci Wa­
szych górników. Śpieszcie się, bo »kto zaraz 
daje, podwójnie daje« a spełnicie wasz obowią­
zek narodowy i przykazanie miłości bliźniego. 
— Towarzystwo rolnicze.

Kaprysy Kupców cieszyńskich. Kupcy cie­
szyńscy pozwalają sobie wciąż na różne kapry­
sy, którymi szykanują publiczność. Obecnie u- 
rządzają sobie taki »sport«, że żądają od pu­
bliczności tylko drobnych, t. zn. 2- i 1-koronó- 
wek, inaczej towaru nie chcą sprzedać. Czynią 
to przedewszystkiem kupcy wyznania mojżeszo- 
wego. Wymieniamy na razie dwóch: kupca 
1anzera z uł. Prutka i handlarza Polaka ze Sta­
rego Targu. Niektórzy kupcy żądają znów od 
publiczności stemplowanych pieniędzy czeskich. 
Jest to w obydwu wypadkach samowolne Szy­
kanowanie publiczności, które należy publicz­
nie napiętnować, a władzom zwrócić uwagę ni
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te bezprawne i niezdrowe praktyki kupców 
cieszyńskich.

Czesi nie respektują rozporządzeń komisyi 
aliantów. Komisya ententy wydała rozkaz, na 
mocy którego komunikacya i ruch na kolejach 
śląskich bez względu na linię demarkacviną ma 
się odbywać regularnie. Lecz Czesi robią, jak im 
się podoba. Mimo, iż stemplowanie banknotów 
w ich republice zostało ukończone jest dotych­
czas ruch na kolejach śląskich przerwany. Tak 
dojeżdżają pociągi na linii Dziedzice-Bogumin 
tylko do Piotrowic, na lirii Sucha-Cieszyn tyl­
ko do Olbrachcie, a na linii Frydek-Cieszyn tyl­
ko do Ropicy. Może energiczna interweneya Ra­
dy Narodowej w komisyi aliantów usunęłaby te 
nadużycia ze strony czeskiej.

Wypłata poborów emerytalnych. Rada Na­
rodowa Księstwa Cieszyńskiego zarządziła wy­
płatę poborów emerytalnych, pensyi wdowich 
i. zaopatrzeń z funduszu pensyjnego galicyjskim 
pensyonistom, zamieszkałym na Śląsku Cieszyń­
skim. W tym celu wzywa się wszystkich eme­
rytów, zamieszkałych na terytoryum, podległem 
zarządowi cieszyńskiej Rady Narodowej, którzy 
pobierali swe pensye i zaopatrzenia za pośred­
nictwem Pocztowej Kasy oszczędności z Lwow­
skiej Krajowej Dyrekcyi skarbu, aby zgłosili 
się bezwłocznie w Wydziale skarbowym Rady 
Narodowej w Cieszynie z dekretami pensyjny- 
mi i ostatnimi odcinkami przekazowymi. Po u- 
«taleniu wysokości pensyi na podstawie przed­
łożonych dokumentów wyasygnowane zostaną 
ich pobory spoczynkowe, względnie zaopatrze­
nia do wypłaty w odnośnych urzędach podat­
kowych.

Zaostrzone środki przeciw podwyższaniu 
en, lichwie i przemytnictwu. Rząd krajowy na 

Śląsku ogłasza jak następuje: Chociaż wojna się 
skończyła, lichwa i przemytnictwo dalej panują, 
bez względu na dotychczasowe środki zapobie­
gawcze. Niedogodność ta, za przyczyną której 
wielka część ludności pod niedostatkiem cierpi 
i porządek w państwie wprost jest zagrożonym, 
wszelkimi środkami i jak najprędzej usunięte być 
musi. Urzędy ponownie otrzymały wskazówki, 
by postąpić bezwzględnie i surowo przeciw 
wszystkim tym bezsumiennym osobom, które 
nadzwyczaj wysokie ceny żądają lub towary za­
trzymują i przez to z biedy i nędzy innych ko­
rzyść odnoszą, na podstawie przepisów i ustaw 
karnych, wydanych swego czasu i teraz jeszcze 
wartość mających przeciw lichwie i celem za­
bezpieczenia przymuszonego gospodarowania. 
Ludność się wzywa, by czynność urzędów i ich 
funl cyonaryuszy jak najmocniej wspierała i do­
nosiła bezwzględnie o lichwiarzach. Tylko przez 
zjednoczone postępowanie i dzielne współdzia­
łanie wszystkich czyników można dojść do celu.

Stosunek narodowościowy robotników w 
zagłębiu karwińskiem i karwińsko-ostrawskiem. 
Statystyka robotników z dnia 30. kwietnia 1914, 
która nie uległa istotnym zmianom, zajętych w 
kopalniach i koksowniach rewiru karwińskiego, 
względnie karwińsko-ostrawskiego, przedstawia 
się następująco: Ilość robotników na szybach i 
koksowniach wynosi:

Polaków 12.137 — czyli 61 %
Czechów 7.737 — czyli 39%

Karwina
Ilość ogólna Polaków proc. Polaków Czechów pr. Czechów

8530 8488 99 X 42
Górna Sucha 400 397 99V, 3 »/.
Dąbrowa 1754 1622 92 % 132 7/.
Poręba 1687 1164 69 523 31
Orłowa 1208 797 66 411 34
Łazy 2005 1331 66 974 34
Pietwałd 2766 1380 50 1386 50
Sucha Dolna 812 633 78 179 22
Pol. Ostrawa 7545 4524 60 3021 40
M. Kończyce 870 413 45 457 55
Gruszów 1330 1129 85 201 15
Michałkowice 1027 729 71 298 29
Radwanice 2311 1201 52 1110 48
Razem 32.245 23.808 74 % 8437 26 %

Polaków 11,671 — 94.4%
Czechów 700 — 5.6 %
razem 12.371 robotników;

na resztę zagłębia na Śląsku Cieszyńskim;

razem 19.874
Z Niem. Lutyni, (Nieszczęśliwy wy­

padek.) W środę, dnia 12. marca, o godz. 4. 
rano, stał się w naszej gminie nieszczęśliwy wy­
padek. W domu p. Kellnera na Zbytkach skła­
dała dziewczyna pod blachą ogień. Ponieważ 
ogień nie chciał się palić, zaczęła dolewać z 
bańki benzynę. Nastąpiła eksplozya, płomień 
buchnął z pod blachy i w okamgnieniu zapaliły 
się wszystkie sprzęty, będące w pokoju. Siostry 
pośpieszyły na rątunek, lecz wszystkie dziew­
czyny, jako też matka, odniósły cię/l ii poparze- 

nia. Wszystkie przedmioty w izbie spłonęły do­
szczętnie. Chłopiec, który próbował wyskoczyć 
przez okno, pokaleczył sobie bardzo nogę. — 
Wszystkie 4 dziewczyny strasznie popalone od­
wieziono natychmiast do szpitala, gdzie 3 zmar­
ły w tym samym dniu, a czwarta nazajutrz.

Ze Skrzeczenia. (Napaść czeska w 
czasie pogrzebu.) W poniedziałek, dnia 
10. b. m. odbywał się pogrzeb syna tutejszego 
obywatela p. Bartelmusa. Kiedy pochód po­
grzebowy wraz z kapłanem przekroczył (za le- 
gitymacyą) czeską linię demarkacyjną, prze­
rzynającą Skrzeczoń na dwie części, wypadli 
nagle z pośród uczestników pogrzebowych u- 
krywający się dotąd w tłumie czescy żołnierze 
w liczbie sześciu i chociaż byli już jakie 150 
kroków od linii demarkacyjnej po polskiej stro­
nie, napadli znienacka na stojącego obok po­
chodu pogrzebowego polskiego legionistę (bez 
karabinu), usiłując zabrać go z sobą. W tej sa­
mej chwili tłum kobiet i mężczyzn otoczył szar­
piących się z legionistą Czechów i starał się 
wyrwać go z ich rąk. Powstał tumult nie do o- 
pisania tuż obok trumny. Cały pochód się za­
trzymał. Kiedy jednak postawa uczestników po­
grzebowych, oburzonych do najwyższego stop­
nia tą bezczelną napaścią i brakiem pietyzmu 
dla zmarłego — stawała się coraz energiczniej­
szą wobec żołdaków czeskich, wtedy odsko­
czył patrol czeski parę kroków wstecz, nachy­
lił karabiny i złożył się do wystrzału. Po ma­
łej chwili, jako odpowiedź na słowa oburzenia 
ze strony uczestników pogrzebowych — padł 
strzał, na szczęście bez ofiar. Pochód ruszył 
w dalszą drogę, legionistę zaś zabrali czescy 
kulturnicy. Działo się to nie w Afryce między 
Hottentotami, lecz na napadniętej przez Cze­
chów ziemi polskiej w wieku XX-tym.

Ze Zamarsk. Nasz wójt Kukucz nietylko 
jest tęgim Ślązakowcem, lecz również morowym 
Czechem. Gdy Czesi przybyli do Zamarsk, nie 
znał innego pozdrowienia, jak tylko: Na zdar! 
Obecnie, gdy już Czechów tu niema, ubolewa 
bardzo, że się wycofać musieli. Najlepiejby zro­
bił, gdyby sam przeniósł się do Czechów. Nikt 
tu o niego płakać nie będzie.

Ze Zarzecza. W ostatnią niedzielę mięso­
pustu sprawiło nam kilku z młodzieży miłą nie­
spodziankę. Odegrali bowiem bardzo udatnie 
pod każdym względem trzy wesołe sztuczki. Z 
czystego zysku przeznaczono 100 K na Rodzinę 
sierocą, 100 K na wdowy i sieroty po poległych 
na froncie śląskim, a resztę przeznaczono na 
ulepszenie sceny, tudzież na pierwsze koszta, 
połączone z założeniem związku młodzieży ka­
tolickiej.

Restauracya Karola Wojnara

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
W CIESZYNIE 

poleca się Szan. P. T. Publiczności z Cieszyna i 
okolicy.

Znakomite piwo karwińskie i bogaty 
skład win butelkowych i wyszynko­
wych. -^ Kuchnia pierwszorzędna.

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL WOJNAR, restaurator.

Konkurs#

RADA NARODOWA KS. CIESZYŃSKIEGO 
rozpisuje konkurs na posadę buchaltera dla pro­
wadzenia księgowości oddziału spirytusowego w 
Cieszynie. Reflektanci, którzy się wykażą fa­
chową znajomością z powyższego lub pokrew­
nego działu handlowego, zechcą wnieść zgło­
szenia z podaniem warunków przyjęcia do Wy­
działu Skarbowego Rady Narodowej w terminie 
dni 14.

Wydział skarbowy.

Majster ceglarski 

z długoletniemi świadectwami poszukuje na­
tychmiast posady w fabryce cegły. Oferty prze­
syłać pod adresem Jan Staniek, majster ceglar- 

ski w Mnichu 1. 54, p. Chybi (Śląsk.)_

Muzycy

wyszkoleni mogą być przyjęci do muzyki 12. puł­
ku piech. w Wadowicach. Zgłoszenia przyjmuje 

oficer muzyczny tegoż pułku kapitan Siwy.

Zawiadomienie-

Pozwalam sobie Szanownej Publiczności z 
Cieszyna i okolicy podać do wiadomości, że 
mam zamiar mój »Zakład dentystyczny« przy 
ul. Niemieckiej nr. 28. odstąpić panu

HERMANOWI HILKE, 

dentyście.

Łącząc wyrazy podziękowania za okazane 
mi zaufanie, proszę zarazem o równe zaufanie 
do mego następcy.

Z wysokiem poważaniem

August Schubert, 
dentysta w Cieszynie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Bilk taatii kredytowy

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. t 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

8 WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ# 
i płaci od nich 

3% -w
Czeki pocztowe na żądanie.

************************************

Spółka roto-Mioma „Homla"

W CIESZYNIE,
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13 (gwoź- 

dziarnia, obok gazowni) 
ma na składzie: siarkan amonowy, wa­
pno do roli, większe i mniejsze młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie konne i ręczne, 
kartoflarki, śrutowniki na zboże kieratowe 1 
ręczne (młynki), młynki do mlecia kości »Heu* 
reka«, tragaeze żelazne, kombinowane maszyny; * 
do krajania kapusty i buraków, buraczarki, wię* 
ksze i mniejsze płuczkarnie na kartofle, różne* 
go rodzaju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe,. 
różne brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, 
grabiarki i plewniki (planetki) konne i ręczne, 
brony talerzowe, kultywatory większe i mniej­
sze, siewniki konne i ręczne, bruski do kosia­
rek, żniwiarki, kosiarki, wirówki, wagi decy- 
malne z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi 
bydlęce i osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, 
brykiety węglowe, smary na wozy, młocarnie 
ręczne i kieratowe, brony łąkowe, osełki, zgrze­

bła i inne.
Również są na składzie nasiona: kapusta, rze­
pa, buraki eckendorfskie, ćwikła sałatowa, mar­

chew i konopie. Inne wkrótce nadejdą.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
= W CIESZYNIE =

•towarzyszenie zarejestr, z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym* w Rynku na I. piętru 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo« 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowem 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nicb 
J^ 3% ^C 

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po* 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem żwiąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od podz. 1. 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, trody i piątki od godz. 4. po południu. — w fi­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 3. ' 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

L Domagalski. A Teper. H. Filasiewie&

Wydawcai Ke. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa# pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

'Cama * priceytkł pocztowy: 
Całorocznie . . . 16 K — h
(półrocznie . . , 1 » — »
kwartalnie . . . 4 » — >

Bez przesyłki pocztowej!
całorocznie . . . 13 K — h

jpółrocznie . ■ ■ 6 » 50 >
kwartalnie , , . . 3 » 30 » 
%mnanauMaMinu..........
Rocznik 72.

Numer pojedynczy 20 hal. "^H 3®* Numer pojedynczy 20 hal

Numera po je dyi cie ma na «kładzie w Cieezynie:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakól 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminle 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław RazowakL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, uL Schodowa nr. 3, I. p. 
«■■■■■■■■■■■■W■■■i^■B*l*WI^■■■■■■■■^■■■,■^■*,*■■l^■1■l■■■^■,■■■”*,ll,,H^■■IÄ■lll■■■”e,*■” 

W Cieszynie, wtorek, 25. marca 1919.

Wychodzi we wtorek 1 fklel 
w Cteexyele,

Za ogłoszenia
płaci mię 80 halerzy od wierny 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem nmicmzczeniu znaczale 

taniej.

Mr. 22.

awa»

Lud polski przemówił!

Niezliczone tysiące serc i ust polskich po­
dniosło jednozgodne potężne żądanie: Śląsk Cie­
szyński, Orawa i Spiż, jako ziemie od dawien 
dawna rdzennie polskie muszą się znaleźć na 
łonie wolnej, zjednoczonej Polski.

Z żywiołową silą podnosiły to hasło olbrzy­
mie wiece na całym obszarze ziem polskich w 
ubiegłą sobotę i niedzielę.

Szczególnie imponującemi były manifesta- 
cye ludności polskie, na Śląsku, 'lam, gdzie nie 
gniecie nas brutalny najezdca, gdzie możemy 
swobodnie wyjawiać duszy i serca pragnienia, 
zebrały się tysięczne rzesze tego ludu polskie­
go, uciskanego dotychczas przez brutalnego 
Niemca i wszechmożny niemiecki kapitał i pod­
niosły na mocy praw Boskich i ludzkich, praw, 
uznanych przez Wilsona i cały kulturalny świat, 
głos jeden: Chcemy należeć do wolnej, niepo­
dległej, nieokrojonej, zjednoczonej, zasobnej i 
sprawiedliwej Ojczyzny — Polski.

Jesteśmy krwią z krwi, kość z kości wiel­
kiej rodziny polskiej. Rozdarci przez lekkomyśl­
ność dawnycn rządców i książąt, zdani na łup 
germanizacyi i czechizacyi, nie ulegliśmy prze- 
»nocy, nie pozwoliliśmy sobie wydrzeć języka, 
poczucia narodowego, przekonania niezłomne­
go, że jesteśmy latoroślą tego wielkiego szcze­
pu, któremu na imię Polska.

Złożyliśmy niezbite dowody przywiązania 
naszego do Polski. My, robotnicy i rolnicy, in- 
teligencya i lud, stanęliśmy z bronią w ręku w 
obronie polskości naszego Śląska w dniach na­
jazdu czeskiego, przypieczętowaliśmy przed ca­
łym światem naszą miłość ojczyzny własną 
krwią, poniewierką, więzieniem, internowaniem. 
Bito nas, katowano, dręczono i dobijano, palono 
i mordowano, lecz złamać nas nie zdołano. — 
Chcemy należeć do Polski.

Wysłaliśmy naszych najlepszych synów z 
kresów piastowskich na dalekie wschodnie kre­
sy Czerwonej Rusi, by wyrąbać Lwów z kajdan
amwi—ii» Bum illiwam. «wmmwm——————^^. L™ ™ 
lleta W z tail ekuoacyi czeskie)..

Do wójta pewnej wsi podgórskiej, tęgiego 
ślązakowca, który Czechów wyczekiwał, jak ży­
dzi Mesyasza, zawitali łatani »oswobodziciele« 
w pokaźnej liczbie i nuże się wypytywać o »wen- 
dilki«. Gospodarz zadziwił się i nie chciał z po­
czątku uszom wierzyć, ale wierny swym zaśa- 
dom ślązakowskim, że każdy Polak śląski jest 
Czechem, nie wypytywał się długo przybyszów, 
ozego oni właściwie chcą, ale z największą o- 
chotą zaprowadził swych przyjaciół na strych i 
wskazał, gdzie ma ukrytą »wendilkę« -- wędzon­
kę. Żołdacy na ten widok zaczęli połykać ślinę, 
postawili przy odkrytym skarbie straż, ale ró­
wnocześnie wytłumaczyli swemu bratu śląza- 
kowskiemu, że wędzonka wprawdzie jest dobra, 
ale że oni szukają broni (werndli). i bez koro­
wodów przerzucili swemu zwolennikowi poli­
tycznemu całe gospodarstwo do góry nogami, 
a nie znalazłszy broni, wrócili na strych. Tu się 
obładowali słoniną i wędzonką i ze śmiechem 
na ustach poszli używać zdobyczy. Odtąd nasz 
wójt nie czyta »Ślązaka«, ale knie na Czechów, 
co się da.

W innej gminie zaczęli żołnierze czescy tak- 
że poszukiwania za bronią. Pytali się nietylko o 
rewolwery i karabiny, ale też o »kanony«. — 

ukraińskich barbarzyńców i hajdamaków. I tam 
pod murami bohaterskiego Lwowa, tam na czar­
nej, żyznej ziemi wschodniej popłynęła obficie 
polska krew ze Śląska. Tak jak w rodzinie pra­
cują i cierpią, walczą i bojują wszyscy za je­
dnego a jeden za wszystkich, tak i my zaświad­
czamy wobec całego świata nie pustem słowem, 
lecz życiem, śmiercią bohaterską, że należymy i 
w przyszłości trwale należeć chcemy do je­
dnej wielkiej rodziny — Polski.

Jęczymy dotychczas pod obuchem czeskiej 
soldateski; znosimy te samozwańcze rządy cier­
pliwie; ożywia i podtrzymuje nas ufność, że wiel­
ka rada zwycięskich narodów, kreśląca w Pa­
ryżu nowy, sprawiedliwy podział świata i nam 
wymierzy zupełną sprawiedliwość. Punkt 13. 
Wilsona musi odnieść zwycięstwo nad samo- 
lubnemi, imperyalistycznemi pretensyami za­
chłannych sąsiadów.

Lud polski przemówił na wiecach w Dzie­
dzicach, Frysztacie, Jabłonkowie, Sibicy, Sko­
czowie, Strumieniu, Trzyńcu, Ustroniu i Cieszy­
nie głośno i dobitnie: Bez Śląska Cieszyńskiego 
niema całej, wolnej, zjednoczonej Polski.

Nie dalim się, nie damy!

Naszej Ojczyźnie grożą zewsząd niebez­
pieczeństwa. Jednem są Czesi, którzy w swej 
zachłanności chcą zawładnąć czysto polskiemi: 
ziemią śląską, okolicą Czacy, Orawą i Spiżem. 
Że Czesi za każdą cenę chcą wejść w posiada­
nie tych ziemi, to widzieliśmy. Spiż i Orawę 
odstąpiło im wojsko polskie, bo Czesi sfał­
szowali odnośny rozkaz ententy, na Śląsku 
nie zawahali się przelać bratnią krew słowiań­
ską, a dopiero przed kilku dniami oficer 
francuski, dowódca czeskiej armii przeciw- 
polskiej Śnejdarek na zgromadzeniu górników 
w Łazach wprost zaprzysiągł zebranych, że się 
postarają, aby Śląsk był czeskim na każdy wy­
padek. »Narodni Listy«, organ Kramarza, przy-

Sprytni chłopi odpowiedzieli, że rzeczywiście 
jest w gminie kanon, ukryty na strychu w ko­
ściele. W tryumfalnym pochodzie ruszył więc 
patrol na probostwo i zmusił proboszcza do 
wskazania im mniemanej armaty. Zaprowadzono 
ich na strych kościoła i wskazano pod dachem 
olbrzymią rurę w formie lejka. Żołnierze z o- 
strożnością zaczęli badać tę grubą bertę, nie mo­
gli jednak odkryć, na jakiej podstawie ten 
przedmiot nazywa się »kanonem«. Wyjaśniono 
im, że to jest przyrząd, używany w wielkie u- 
roczystości przy strzelaniu na wiwat. Niewielka 
patrona wystrzelona przy cieńszym końcu, daje 
huk silniejszy od wielkiego moździerza. »Take 
kanony mużete miet! Asi!« — odpowiedzieli po­
ważnie, jak gdyby byli w tej chwili proch wy­
naleźli.

Kiedy Czesi mieli z pewnej wsi odchodzić 
za linię demarkacyjną, wtedy zebrała się nieda­
leko ich kwatery garstka wyrostków, Dwaj z 
nich przynieśli naraz z poblizkiego dworu wiąz­
kę siana, a potem znów wszyscy z niecierpliwo­
ścią przypatrywali się, jak się oddział czeski u- 
stawiał i nareszcie odmaszerował. Ledwie uśzedł 
kilka kroków, przyskoczyli chłopcy na miej­
sce postoju Czechów, rozrzucili siano i wśród 
radosnych okrzyków zapalili je, aż się kurzyło. 
Zapytano ich, co to znaczy. »A czy nie wiecie, 

noszą co chwila kłamliwe wieści z Paryża, że 
Najwyższa Rada już Czechom Śląsk przyznała, 
choć według zupełnie pewnych wiadomości ta 
sprawa dotąd nie została ostatecznie rozstrzy­
gnięta.

Czesi ze swem nieszczerem, kłamliwem u- 
sposobieniem i zdradzieckim sposobem wojo­
wania są poważnym wrogiem Polski. Nie mniej­
szym są bolszewicy rosyjscy. Jeżeli się o nich1 
słyszy, to nieraz ciśnie się na usta pytanie, jaki 
cel ma przewrót bolszewicki? Przecie ci bolsze­
wicy, to także ludzie myślący, a już ich kiero­
wnicy muszą mieć jakiś plan. Otóż dziś jest 
rzeczą pewną, że instynkta bolszewickie roz­
dmuchali do rozmiarów niszczącego wszystko 
pożaru żydzi. Dotychczas nie mogli oni za­
władnąć światem, bo właściwe bogactwo mie­
ściło się w ziemi i u wielkich właścicieli ziem­
skich. Dlatego trzeba wszystko zniszczyć. Po­
tem, kiedy się właściciele zniszczonych mająt­
ków będą chcieli odbudować, będą musieli za­
pożyczać się u żydów, a wtedy popadnie cały 
świat w zupełną zawisłość i niewolę od pienią­
dza żydowskiego. Że tak jest, na to dowód, że 
wszyscy przewódcy bolszewików są żydami. 
Dalej: na Ukrainie i Podolu zniszczono wszyst­
kie majątki polskie i rosyjskie, lecz żydowskich" 
broni wszędzie wojsko, żydowskim posiadło­
ściom nie grozi żadne niebezepieczeństwo. Bol­
szewicy rosyjscy wydają dziesiątki milionów na 
agitacyę bolszewicką w Polsce. Hasłem do ru­
chu bolszewickiego miał być niedawno plano­
wany strejk ogólny w Polsce. Do strejku tego 
nie dopuścili robotnicy zorganizowani w związ­
kach narodowych i po części także organizacye 
socyalistyczne. Ale pokazało się, kto w Polsce u- 
prawia bolszewizm: żyd, choćby przebrany za 
robotnika! Wszędzie go można było widzieć: 
żyd strzelał oficera w Będzinie, żyd urządzał 
zgromadzenia rewolucyjne, żyd w sejmie bronił 
bolszewików i t. d. Że żydzi i u nas na Śląsku 
są czynnikiem bardzo niepewnym, to pokazały 
ostatnie czasy. Ledwie wojsko polskie opuściło 

że po chorobie trzeba chałupę gruntownie od- 
kadzić, aby już złe nie przyszło?«

O bohaterstwach broniącej się najazdowi 
czeskiemu ludności śląskiej, dowiemy się więcej, 
kiedy tylko będzie można bezpiecznie o tem pi­
sać. Dziś tylko jeden przykład: Pewien ii wali- 
da o jednej nodze chwycił w obronie przed Cze­
chami za karabin maszynowy. Ukrył się nad 
stawem i bardzo skutecznie sam jeden ostrzeli­
wał oddział czeski. Czesi byli wściekli, bo nie 
wiedzieli, gdzie się przeciwnik znajduje, a kara­
bin maszynowy bił bardzo celnie. W końcu uda- 
ło im się zbliżyć do naszego inwalidy tak bar­
dzo, że dalsza obrona była niebezpieczną. — 
Rzucił więc karabin maszynowy do wody, sam 
zaś skacząc na jednej nodze, zaczął krzyczeć i 
narzekać na djablą wojnę. Niedość, że jedną no­
gę dla Austryi stracił, teraz go chcą zupełnie 
zabić Czesi i Polacy. On, biedak, dostał się naj- 
niewinniej między wojujące wojska. Robił tak 
poczciwe wrażenie, że naw«.t żołdacy czescy 
mieli dla niego współczucie, wzięli go pod ręce 
i zaprowadzili do domu, uspokajając go po dro­
dze. Ale nąsz inwalida nie został w domu. Ociekł 
zaraz w przeciwną stronę — i dobrze zrobił, 
bo za chwileczkę już był za nim patrol, przeszu­
kiwał cały dom za tym proklatym Polakiem, 
który w tak zręczny, a dotkliwy sposób oszukał 
nawet... Czechów!
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Frysztat, to już w pewnem oknie wvstawowem 
zawidniał portret Masaryka — naturalnie w ży- 
dowskiem. Takich i podobnych wypadków, 
gdzie żydzi zdradzali - wyzyskiwaną dotychczas 
przez siebie ludność, jest bardzo c^użo. Cóż mó­
wić o tych żydach z poza linii demarkacyjnej, 
którzy dziś pożyczają żołdakom czeskim swych 
cywilnych ubrań, aby mogli iść na szpiegi do 
Cieszyna?!

Trzeciem znacznem niebezpieczeństwem 
było dla Polski niebezpieczeństwo ruskie, Woj­
ska ukraińskie otoczyły już były zupeł: de Lwów 
i Gródek Jagielloński, jednak dzielnym naszym 
pułkom, zwłaszcza poznańskim, udało się wy­
rąbać braci we Lwowie, których hajdamacy 
chcieli głodem i bombardowaniem miasta zmusić 
do poddania się. — Niebezpieczeństwem na ra- 
zie ukryłem, ale niemniej groźnem, są dotych­
czas jeszcze Prusacy, ale do tych zabrała się sta­
nowczo ententa.

Cóż my wobec tego? Rok 1919 będą wspo­
minali ludzie, jak długo świat będzie istniał. 
Nas, którzyśmy w tym roku żyli, będą albo prze­
klinali, albo błogosławili. Od naszej postawy, od 
naszej samopomocy to zależy. Dziś nie mów, że 
tylko kobieta może być ciekawą, że czytanie 
gazet, to strata czasu, dziś trzeba się garnąć do 
kupy, stanąć w szeregu koło sztandaru z Bia­
łym Orłem i choćby z poświęceniem wytrwać.

Dziś nie wolno mieć rozumu w brzuchu, ale 
trzeba mieć głowę na karku! Czy dziś żołądek 
na chwilę niespokojny — o to mniejsza, rozum 
musi mu powiedzieć, że trzeba ofiar i zaparcia 
się siebie, jeżeli mamy dopiąć wielkiego celu: 
złączenia się w jedną wielką, piękną, bogatą 
Ojczyznę polską! Dlatego: Wytrzymać do koń­
ca, kupić się, a swego nie ustąpić ani piędzi!
wwmawMmM*wwmBMMWMWwwmBm

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Lwów oswobodzony.

Wojska polskie odniosły pod Lwowem ol­
brzymie zwycięstwo nad wojskami hajdamaków; 
w rozstrzygającej bitwie odznaczyli się prze- 
dewszystkiem Poznańczycy, których silne od­
działy uderzyły na przeważające siły Ukraiń­
ców z tak szaloną brawurą i pogardą śmierci, 
że gęste zastępy hajdamackie pierzchły w nie­
ładzie. Atak ogólny rozpoczęła grupa gen. Ale­
ksandrowicza, uderzając na Ukraińców na 
wschód od Sądowej Wiszni, poczem ruszyły do 
ataku pułki poznańskie pod wodzą pułk. Krzy­
żanowskiego. W zażartych walkach wykonano 
plan świetny strategii gen. Iwaszkiewicza, któ­
ry z Białorusi pośpieszył na odsiecz Lwowa, o- 
saczonego żelaznym pierścieniem przez Ukraiń­
ców. Połączenie kolejowe między Lwowem a 
Przemyślem już przywrócono. — Przejść stra­
sznych cernowanego przez hajdamaków boha­
terskiego miasta nie zdoła chyba opisać pióro 
ludzkie. Dość powiedzieć, że całymi tygodnia­
mi pogrążony był Lwów w ciemnościach, oby­
wał się bez wszelkich najprymitywniejszych 
mawet warunków życia, n. p. wody, a przy tem 
zasypywany był prawie codzień pociskami nie­
przyjacielskimi wszelkiego kalibru.

Piłsudski do gen. Iwaszkiewicza.

Naczelnik Państwa w nader gorących i 
głęboko odczutych słowach podziękował gen. 
Iwaszkiewiczowi, innym generałom i wszystkim 
wojskom, które bohaterską obroną oswobodziły 
Lwów.

Delegacya Śląska polskiego w Paryżu.

Z Paryża donoszą: Przybyła tu delegacya 
polskiego Śląska z prezesem Rady Narodowej 
ks. Józefem Londzinem na czele. Delegacya 
przedstawi mężom stanu koalicyi najwyższe 
pragnienia polskiego Śląska, który cały bez ja­
kichkolwiek różnic pragnie przyłączenia się do 
Polski,

Zerwanie rokowań w Poznaniu.
Rokowania, toczące się w Poznaniu mię­

dzy przedstawicielami ententy a Niemiec, zosta­
ły przez ostatnich zerwane z powodu żądań 
natury wojskowej z strony przedstawicieli en­
tenty. Gen. Niessel zażądał mianowicie od Niem­
ców opróżnienia obszarów ściśle oznaczonych i 
usunięcia się z Gdańska, dając przy tem wyraz 
przekonaniu, że wojska niemieckie »Grenz- 

schutzu«, to bandy nieregularne, nic godne no­
sić nazwy wojska.

Sejm o bolszewiźmie.
Pos. ks. dr. Lutosławski wniósł w Sejmie 

nagły wniosek w sprawie agitacyi bolszewickiej 
w Polsce i jej zwalczania. Po dłuższej dyskusyi 
uchwalił Sejm wniosek, wzywający rząd polski 
do konsekwentnego zwalczania bolszewickiej 
propagandy.

Polska a koalicya.
Sejmowa komisya dla spraw zagranicznych 

powzięła jednogłośnie uchwałę, wzywającą rząd 
do zawarcia przymierza ścisłego z koalicyą. 
Przymierze ma się opierać na umowach natury 
wojskowej, politycznej i gospodarczej. Poseł 
Grabski zareferuje sprawę w Sejmie.

Sejm żąda zniesienia blokady czeskiej.
Poseł Rączkowski wniósł w Sejmie wniosek 

nagły następującej treści: Rząd polski domaga 
się interwencyi misyi międzysojuszniczej w 
Warszawie, względnie konferencyi pokojowej, 
w sprawie przywrócenia połączenia Polski z 
krajami zachodu via Bogumin-Wiedeń. Wniosek 
jednogłośnie przyjęto.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Ruch antyczeski na Słowaczyźnie

się wzmaga. Rządy czeskie wywołują coraz 
większe wzburzenie. Przewodnikami ruchu te­
go są poseł słowacki dr. Juryga i ks. Hlinka. 
Jurygę ścigają władze czeskie, ukrywa się je­
dnak skutecznie przy pomocy licznych swych 
zwolenników. Ogłoszenie na Słowaczyźnie po­
wszechnej mobilizacyi od r. 1898 do 1892 ma 
ten skutek, że obowiązani do poboru masowo 
uciekają do Węgrów, za żadną cenę nie chcąc 
pójść w służbę Czechów, których za większych 
wrogów uważają, niż Węgrów. ,

Entente poznaje i piętnuje Czechów, jako 
okrutników.

Bardzo poczytne pismo paryskie »Humani- 
te« występuje w bardzo ostrych słowach prze­
ciw Czechom, zaznaczając, że uciekają się oni 
do najokrutniejszych metod militaryzmu, który 
stosują bezwzględnie do Madziarów, Słowa­
ków i Polaków na Śląsku. Pismo żąda ukrócenia 
swawoli czeskiej przez aliantów.

Spis złota i srebra.
Rząd praski wydał rozporządzenie z dnia 

19. b. m. w sprawie spisu wszystkiej monety 
złotej i srebrnej, oraz przedmiotów złotych i 
srebrnych z wyjątkiem tych, które mają war­
tość artystyczną, są własnością państwa lub 
kościoła. Rozporządzenie przewiduje termin 
spisu od 1. do 20. kwietnia b. r. i sposób prze­
prowadzenia spisu, dzieląc przedmioty złote i 
srebrne na kilka kategoryi.

Węgry — rewolucya.
Koalicya zażądała od Węgier przesunięcia 

rumuńsko-węgierskiej linii demarkacyjnej o 200 
kilometrów na zachód, przyczem 100 km tego 
obszaru miały obsadzić wojska ententy. Skut­
kiem tego wybuchła na Węgrzech rewolucya, 
rząd zerwał stosunki z ententą. Prezydent Ka- 
rolyi wydał proklamacyę do ludu, w której ob­
wieszcza ustąpienie rządu i oddaje rządy w ręce 
proletaryatu, Wezwano pod broń wszystkich 
Węgrów.

Cała władza przeszła w ręce komunistów, 
połączonych z socyalistami, którzy utworzyli 
nowy rząd, zgłaszając przyłączenie się Węgier 
do sowieckiej Rosyi. Komisya aliantów, bawiąca 
w Budapeszcie, opuściła Węgry. Francuskie od­
działy rozbrojono. W całych Węgrzech ogło­
szono stan oblężenia. Wypowiedziano wojnę 
entencie. Bolszewicy rosyjscy przyrzekli Wę­
grom pomoc.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Rady Narodowej.

ROZPORZĄDZENIE
Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego w 
sprawie utworzenia Urzędu wymiaru należyto- 

ści z siedzibą w Cięszynie.
Rada Narodowa powołuje do życia Urząd 

wymiaru należytości z siedzibą w Cieszynie.

Zakres działania Urzędu obejmuje wszystkie 
agendy urzędowe w sprawach opłat należytości 
bezpośrednich i stemplowych na obszarze, bę­
dącym pod zarządem Rady Narodowej, które 
sprawował do 1. listopada 1918 Urząd wymiaru 
należytości w Opawie.

KOMUNIKATY
Biura prasowego Rady Narodowej Księstwa 

Cieszyńskiego.
Strejk polityczny górników zagłębia kar- 

wińskiego trwa w całej pełni. Mimo braku środ­
ków żywności postawa górników jest niezmie­
niona.

Strejk górników polskich ma trwać tak dłu­
go, dopóki Czesi nie dadzą pewnych wiążących 
gwarancyi, że węgiel z kopalń polskich będzie 
oddawany Polsce, oraz dopóki wojska czeskie 
nie opuszczą kopalń i kolonii górniczych, aby w 
ten sposób mogła wejść w życie na terytoryum 
tymczasowo przyznanem Polakom w myśl umo­
wy paryskiej z dnia 3. lutego b. r. administracya 
polska i aby zapanowała zupełna wolność ze­
brań, stowarzyszeń, prasy i koalicyi.

Dnia 18. marca b. r. odbyła się konferencya 
kolejowa polsko-czeska w Cieszynie w celu u- 
ruchomienia i uregulowania ruchu kolejowego na 
kolejach śląskich. Równocześnie podobna kon­
ferencya w Boguminie roztrząsała sprawę pu­
szczenia w ruch połączeń kolejowych do Wie­
dnia. Na konferencyi z komisyą międzynarodo­
wą, w której wzięli udział reprezentanci dyrek- 
cyi krakowskiej z p. radcą Zborowskim na cze­
le, oraz członkowie prezydyum Rady Narodo­
wej, ustalono, że wydalania urzędników, jak i 
służby i robotników tak polskich jak i czeskich 
mają ustać. Sprawy personalne załatwiać bę­
dzie delegat dyrekcyi krakowskiej w porozu­
mieniu z komisyą międzysojuszniczą. Cały nad­
zór i naczelne kierownictwo ruchu wykonuje 
dyrekcya krakowska w myśl obowiązujących 
obustronnych umów.

Dnia 17. marca 1919 prowadzili przedstawi­
ciele oddziału górniczoprzemysłowego pertrak- 
tacye z Czechami w sprawie przydziału węgla 
z karwińskich kopalń Polsce. Ugoda w ogólnych 
zarysach została przez Polaków i Czechów sfor­
mułowana

Uwaga całego społeczeństwa zwrócona! 
jest na zagłębie węglowe z powodu politycznego 
strejku polskich górników. Umowa węglowa, za­
warta imieniem Rady Narodowej przez radcę 
p. Czaplińskiego, a imieniem rządu czeskiego 
przez pułkownika Śnejdarka przy pośrednictwie 
komisyi Aliantów, nie przyczvniła się do zaprze­
stania strejku, albowiem żądanie górników, aby 
wojsko czeskie usunięto z kopalń i kolonii robo­
tniczych nie zostało dotychczas spełnione mimo 
uroczystego zapewnienia Śnejdarka, że władze 
czeskie wojska wycofają. Szykany i prześlado­
wania władz czeskich dotychczas nie zmniejszy­
ły się. "Wobec wystąpienia pułkownika Śnejdar­
ka na zgromadzeniu górników w Łazach, dnia 
16. marca, na którem górników wezwał do ślu- 
bowania, że Śląsk cieszyński musi być czeski, 
a działa i kulomioty będą przemawiały, gdy te­
go zajdzie potrzeba — sprawa zakończenia strej­
ku poważnie się skomplikowała. Sytuacyę na­
leży oceniać jako bardzo poważną. ,

Celem przyjścia z pomocą najbiedniejszej 
ludności rozpoczął Rząd krajowy w porozumie­
niu z gminami akcyę bonową, dając ludności w 
ten sposób tańszy chleb.

Wskutek inwazyi czeskiej ludność polska 
Śląska poniosła wielkie straty i ofiary. Celem 
przyjścia jej ze skuteczną pomocą, utworzył się 
w Cieszynie »Komitet dla ofiar wojny«, który 
będzie działał w porozumieniu z komitetem o 
tym samym celu w Krakowie. Skład Centralnego 
Komitetu w Cieszynie stanowią: Józef Dobro­
wolski, dyrektor Banku rolniczego, Dorota Kłu- 
szyńska, Stanek Wiktor, dyrektor Banku cie­
szyńskiego, Machej Józef, Teller Andrzej. Od­
działy powstaną w całym kraju. Wszystkie o- 
fiary nadsyłać należy do Banku rolniczego w 
Cieszynie.

Z Radomia otrzymał »Związek śląskich 
katolików« dar w wysokości 10.000 koron i da­
ry w żywności.

Imieniny Naczelnika Państwa Józefa Pił­
sudskiego obchodził Śląsk bardzo uroczyście. 
W Cieszynie przy tłumnym udziale publiczności 
odbyło się w Domu Narodowym wielkie zebra­
nie, na którem dr. Kłuszyński skreślił w dłuż- 
szem przemówieniu życie i czyny komendanta.
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Członkowie Rady Narodowej z jednym 
członkiem Misyi wyjechali w czwartek do za­
głębia węglowego celem przekonania się, czy 
wojsko czeskie cofnięto z kopalń w myśl ofi­
cerskiego słowa honoru, danego przez pułk. 
Śnejdarka, że wojska na kopalniach już niema. 
Stwierdzono, że wojsko jest na szybach i kolo­
niach górniczych, dopuszcza się w dalszym cią­
gu gwałtów na górnikach. Nocą wpadają do mie­
szkań i wyciągają górników do sąsiednich la­
sów i ciężko pobitych zostawiają.

Nie może być więc mowy o podjęciu pra­
cy przez górników, ponieważ najważniejszy po­
stulat nie został spełniony, wojska czeskie z re­
wiru nie cofnęli.

Do automobilu, w którym jechali delegaci, 
czescy żołnierze poczęli strzelać, szoferom 
zdzierali orzełki polskie, przeciw czemu ener­
gicznie protestował członek misyi i członkowie 
R^dy.

Układ węglowy, zawarty między polskimi 
a czeskimi pełnomocnikami, jest poważnie za­
grożony, ponieważ Czesi domagają się za węgiel 
z polskich kopalń zapłaty w nafcie. Żądanie to 
Rada Narodowa stanowczo odrzuciła. Skutkiem 
braku węgla grozi Śląsku ogólne bezrobocie. 
Mimo tego, że bezrobocie objęło już najmniej 
15.000 robotników, w kraju panuje spokój, nie­
mniej położenie jest coraz cięższe.

Mimo ciężkich braków i niedostatku posta­
wa górników jest zdecydowana, żeby wytrwać 
na posterunku. W rewirze panuje głód, więc 
górnikom wyjątkowo pozwoliła Rada Narodowa 
na przewóz za linię demarkacyjną wagonu sło­
niny do Karwiny do magazynów kopalnianych. 
Pułk, śnejdarek dał zapewnienie, że słoniny tej 
Czesi nie skonfiskują. Czesi nie respektują roz- 
atrzygnięć Misyi. Swego czasu internowanemu 
robotnikowi D. z Bogumina dała Misya list że­
lazny, który miał mu zapewnić bezpieczny po­
byt w Boguminie. Czeski major, komendant Bo­
gumina, listu tego nie uznał i rozkazał aresz­
tować D. (udało mu się zbiedz).
■*■■■■■»■■■■■■■■■»■■«■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.

Z Sekretaryatu katolickiego. Godziny urzę- 
dowe, podczas których sekretarz udziela porady 
i przyjmuje różne prośby i zażalenia, są co­
dziennie od godz. 8. do 12. przed południem i 
od g. 2. do 6. po południu. Kto zatem szuka po­
rady lub pomocy w sprawach gospodarczych, 
Zapomogowych, podatkowych lub innych, niech 
w godzinach wyżej oznaczonych zwróci się do 
Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie na Sta­
rym Targu, nr. 4, II. piętro.

Spis austr. pożyczek wojennych. Starostwo 
w Cieszynie zarządziło spis wszystkich austr. 
pożyczek wojennych, jakie znajdują się w po­
siadaniu ludności powiatu cieszyńskiego. Leży 
to w interesie zarówno państwa, jak i w intere­
sie własnym posiadających te pożyczki, by zgło­
sili je do spisu w oznaczonym terminie. Zgłaszać 
je można do środy, dnia 26. b. m. włącznie we 
wszystkich bankach i kasach w Cieszynie, jak i 
w Raiffeisenkach po wsiach. Zwracamy uwagę 
na ogłoszenie starostwa w tej sprawie.

Odczyty prof. Sawickiego, W dniach 28., 
29. i 30. b. m. o godz. 6% wieczorem wygłosi 
w Cieszynie w sali Domu Narodowego prof, uni­
wersytetu jagiellońskiego, Dr. Ludomir Sawi­
cki, cykl odczytów, ilustrowanych obrazami 
świetlnymi p. t.: Kresy zachodnie, ich Oblicze 
Lud i Znaczenie dla Polski, w następującym po­
rządku; W piątek, dnia 28. marca: Pobrzeże pol­
skie; w sobotę, 29. marca: Śląsk; w niedzielę, 
30. marca: Zagadnienie słowackie. Ceny miejsc 
na każdy odczyt osobno: I. rzędne 4 K, II. rzę­
dne 3 K, III. rzędne 2 K, wstęp na salę 1 K. 
Bilety wcześniej do nabycia w sklepie p. Kota- 
sównej, a w dniach odczytów od g. %6. przy ka­
sie. Czysty dochód przeznaczony na cele Macie­
rzy szkolnej.

Zgon bohatera. Znów nowa ofiara wojny. 
Na Wołyniu zmarł na tyfus plamisty chorąży 
wojsk polskich — grupa Rydza Śmigłego — mło­
dy bohater ze Śląska ś. p, Józef C w i ę k a ł a. 
Ubyło nam znów jednego tęgiego, doświadczo­
nego i nieustraszonego żołnierza-patryoty, któ­
ry od r. 1914 walczył w legionach polskich, 
przechodził wszystkie znoje i trudy walk kar­
packich, besarabskich, wołyńskich, a wszędzie 
odznaczył się męstwem, inicyatywą, rzutkością 
i zimną krwią. Po różnych przejściach w niewoli 
rosyjskiej, z której zbiegł, w szpitalach, na fron- 

cie włoskim pośpieszył dobrowolnie na głos Oj­
czyzny do wojska polskiego i brał udział w cięż­
kich walkach na dalekim Wołyniu, gdzie go 
zdradziecka śmierć w młodym wieku skosiła. 
Śląsk polski zachowa młodemu bohaterowi 
trwałą i wdzięczną pamięć. N. o. w p. 1

Patryotyzm żołnierzy śląskich. Zarząd Głó­
wny Macierzy Szkolnej otrzymał kartkę od 
podpor. Jara Cieńciały, biorącego udział w wal­
kach pod Lwowem, która brzmi w oryginale: 
»Pod Lwowem 7. II. 1919. — Zawiadamiam ni- 
niejszem, że 3. baon pułku Ziemi cieszyńskiej, 
nie mogąc brać udziału w walce z prusakami 
słowiańskimi, przyczynia się do obrony macie- 
rz-vstej ziemi śląskiej skromną kwotą 4.000 K, 
1 tóre przy sposobności złożę w Zarządzie Głó­
wnym Macierzy. — Jah Cieńciała.« Oprócz te­
go deklarowali zamiast kondolencyi ofiarom na- 
jai du czeskiego p. Jan Cieńciała, podpor., 50 K 
i podchor. Płonka J. 10 K.

Nowy komisarz aprowizacyjny dla Cieszyna. 
Śląski rząd krajowy zamianował dla miasta Cie­
szyna komisarzem rządowym dla spraw aprowi- 
zacyjnych p. J. Szuścika. Dotychczasowi 
»działacze« pp. Lewinsky i Białek ustąpili.

Ceny chleba w Cieszynie. Miejski urząd 
gospodarczy ustalił na podstawie rozporządze­
nia Rządu krajowego Ks. Cieszyńskiego o bo­
nach chlebowych, oraz w porozumieniu z ko­
misarzem żywnościowym począwszy od 208 ty­
godnia następujące ceny chleba i mąki chlebo- 
wej: 

Klasa
chleb 126 dkg mąki 90 dkg

U (ubodzy
A (niezamożni)
B (śred. zamożni)

1.06
1.50
2.14
3.60

1.30 K
1.80 K
2.30 K
4.00 K

K 
K 
K»

Narodowa
Ks.

C (zamożni)
Sprawa wypłaty zasiłków. Rada
Cieszyńskiego komunikuje: »Ze względu, że 

przeprowadzenie ogólnej rewizyi zasiłków wo- 
jennyęh, uchwalonej rozporządzeniem Rady Na­
rodowej z dnia 4. marca 1919, dz. rozp. nr. 52, 
natrafia na trudności natury technicznej, mogące 
odsunąć termin płatności zasiłków, należących 
się według norm nowego rozporządzenia, co mo­
głoby zagrozić bytowi rodzin najbardziej po­
trzebujących, zezwala się na wypłatę zasiłków 
jeszcze za miesiąc marzec 1919 według norm 
dotychczas obowiązujących z tem jednak za­
strzeżeniem, że osoby, będące wyłączone od 
prawa pobierania zasiłku na mocy nowego roz­
porządzenia będą zobowiązane do zwrotu nie­
słusznie pobranych wsparć za miesiąc marzec. 
Zarazem poleca się urzędom gminnym, aby przy­
śpieszyły prace przygotowawcze około przepro­
wadzenia generalnej rewizyi w myśl zleceń po­
wiatowej Komisyi zasiłkowej, gdyż w przeciw­
nym razie cała odpowiedzialność za zwłokę 
spadnie w przyszłości na opieszałe organa 
gminne.

Odpoczynek niedzielny w przemyśle fryzye- 
rów. Jak nam donoszą, nastąpi zupełny odpo­
czynek niedzielny w przemyśle fryzyerów po­
wiatu cieszyńskiego z dniem 20. kwietnia b. r.

Banknoty a lokacya pieniędzy. Obecne za­
rządzenia państwowe dla unormowania waluty, 
przekonały ludność, że prywatne gromadzenie i 
chowanie banknotów nie ma żadnego celu. — 
Drogą ustawy potrafi bowiem państwo wydo­
być na jaw każdą, choćby jak najlepiej ukrytą 
sumę. Oprócz tego nie dają dzisiaj ani banki, 
ani kasy oszczędności na wkładki żadnego pro­
centu. Oddział ubezpieczeń funduszu wojenne­
go dla- wdów i sierot (tow. kontr. »Feniks«) 
wprowadza mimoto nową kombinacyę, umożli­
wiającą za gwarancyą 3%-we oprocentowanie 
wkładek, a ubezpieczającą odnośną osobę, 
wkładająca równocześnie na dożycie i wypadek 
śmierci. Ubezpieczenie to nie wymaga badania 
lekarskiego, przyjmuje osoby od lat 16 do 50 i 
obowiązuje od chwili jego zawarcia. Jeśli tedy 
ktoś umiera choćby w 24 godzinach po przyję­
ciu wniosku, otrzymują spadkobiercy jego na­
tychmiast pełny włożony kapitał wraz z z % 
ubezpieczony i to w walucie, jaka w danym cza­
sie zaistnieje. Poza tem może ubezpieczony po 
dwuletniem trwaniu ubezpieczenia żądać każde­
go czasu na swą wkładkę pożyczki na 5%. Ko­
rzyści te są tedy nader ważne i można kombi­
nacyę tę całej ludności polecić.

Z Frysztatu. Ku uczczeniu frysztackiej zało­
gi wojsk polskich, urządziło miejscowe Koło 
Macierzy dnia 1. marca b. r. w sali browaru, 
przy współudziale tutejszych pań, Bal Macierzy. 
Zabawa, w której również oficerowie i żołnierze 
polscy udział brali, o uroczystym nastroju, wy- 

pedla okazale. Wszyscy bawili się do rana. Owa-« 
cyom dla naszych dzielnych obrońców Śląska 
nie było końca. Bufet, dzięki staraniom Pań: 
drowej Wolfowej, Golasowskiej, Bieleszowej, 
Robakowej, Filarkowej, Tokarzowej i Twardzi- 
kównej, był suto zaopatrzony i -przyniósł znacz­
ny dochód. Ze wstępów, naddatków, oraz w bu­
fecie wybrano ogółem 4.513 K 76 hal., z czego 
po pokryciu wydatków w kwocie 2.065 K 35 h 
okazał się czysty dochód w sumie 2.448 K 41 h. 
Z dochodu tego przeznaczono na rzecz Fundu­
szu wdów i sierot po poległych legionistach 
1.000 K, zaś dla szkoły gospodarczej w Orłowej 
kwotę 200 K. Za Wydział Koła Macierzy we 
Frysztacie: Franc. Pawliczek, skarbnik, Leopold 
Tokarz, prezes.

Z Łąk. (Gwałty czeskie i utrapie­
nia okupacyjne.) Należymy niestety tak- 
że do tych nieszczęśliwych miejscowości, które 
w myśl układu paryskiego dostały się na stro­
nę czeską linii demarkacyjnej. Część wioski le­
ży w pasie neutralnym, którego Czesi jednak 
nie respektują i często nań wkraczają. Dobro­
dziejstw czeskiego »oswobodzenia« doznaliśmy 
już w pamiętnych dniach stycznia, kiedy czeska 
soldateska wtargnęła i do nas. Dopuszczali się 
gwałtów jak wszędzie. Jeden szczególnie wypa­
dek zamordowania tutejszego obywatela wywo­
łał wielkie oburzenie u wszystkich. Zastrzelili 
mianowicie starego Witosza, gdy tenże wyszedł 
w nocy z swej chałupy na podwórze; niebosz­
czyk był głuchy i być może, że żołdacy czescy 
wołali coś na niego, a gdy się nie odzywał, 
strzelili doń a następnie bili go jeszcze kolba­
mi i pokłuli bagnetem. Może nawet ani Tatarzy 
nie dopuszczali się takich okrucieństw! — Syn 
nieboszczyka, Adolf Witosz, w czasie wojny do­
stał się do niewoli włoskiej, gdzie go Czesi 
gwałtem wcielili do legionu czeskiego. W ten 
sposób wiele naszych ludzi dostało się do tej zbó 
jeckiej hordy i gdy teraz ich przysłano na »oswo­
bodzenie« Śląska, musieli przeciw swym wła­
snym braciom walczyć. Sumienie niejednego 
wzdrygnęło się przed taką zbrodnią i wielu u- 
ciekło od tej zbójeckiej zgrai. Tak samo wyżej 
wymieniony Witosz dostał się z »legionami« na 
Śląsk do M. Kończyc. Stamtąd dostał urlop i 
przypadek zrządził, że właśnie przyszedł na po­
grzeb swego ojca, tak haniebnie przez husycką 
brać zamordowanego. Po odwrocie Czechów 
dostał się do Błędowic, skąd jednak uciekł, bo 
sumienie nie pozwalało mu służyć u zabójców 
ojca. W niedzielę, dnia 9. b. m. patrol konny, 
złożony z 10 ludzi, przekroczył linię demarka- 
cyjną i otoczył dom Witosza, szukając dezerte­
ra. Mieli już przygotowany powróz na niego. 
Lecz Witosz dawno był w bezpiecznem miejscu.

— (Ostrzeżenie.) Ostrzegamy ludność 
naszą przed znanem tu ogólnie indywiduum, 
które niestety jest wychowawcą dzieci, nauczy­
cielem Paździor ą. Za swe wichrzenia prze­
ciw Polakom przed najazdem czeskim został 
uwięziony i internowany w Dąbiu. Pobyt tamże 
»na pokucie« go jednak nie poprawił, bo po po­
wrocie stamtąd znów bałamuci ludzi za Czecha­
mi i wygaduje na Polaków. Baczność więc przed 
nim!

Z Mazańcowic. (Opłakane stosunki 
pocztowe.) Nasz listonosz nie pilnuje swe­
go obowiązku, lecz zajmuje się swem rzemio­
słem i posyła z pocztą po wsi swego małego syn­
ka. Chłopiec bliżej mieszkającym wręcza listy 
i gazety, lecz obywatele odleglejszych zakątków 
wioski nadaremnie wyczekują przesyłek poczto­
wych. Synek listonosza oddaje je dzieciom szkol­
nym, które je albo gubią, albo gdzieś porzuca­
ją, Od kilku tygodni nie otrzymujemy wskutek tej 
haniebnej gospodarki gazet. Prosimy odnośne 
władze, by te nadużycia usunięto. (Zwracamy 
uwagę Rady Narodowej na pocztę w Górnem 
Międzyrzeczu, gdzie giną gazety polskie, adre­
sowane dla abonentów Ligoty i Mazańcowic, 
jako też na nieporządki w doręczaniu przesyłek 
pocztowych w Mazańcowicach i prosimy, by 
tym nieznośnym stosunkom położyła kres, — 
Przyp. red.). . . - .

— (Straszne rozwydrzenie.) Dnia 
W. b. m. była nasza wioska widownią ohydnej 
zbrodni, świadczącej, jakie zdziczenie i zbydlę- 
cenie panuje wśród pewnych warstw. Na tym 
dniu, gdy robotnicv szli o godz. %6. rano do 
pracy koło mieszkania J. Czyża, słyszeli krzyki 
i jęki. Dwaj synowie i żona tak obrabiali ojca 
i męża, aż wyzionął ducha. Żona zabitego Czyża 
doniosła do p. pastora w Górnem Międzyrzeczu 
i Bielska, że mąż nagle umarł, rażony apoplek-
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syą. Komisya, która zjechała na miejsce, prze­
prowadziła oględziny zwłok nieboszczyka, któ­
ry miał kilka ciężkich ran na głowie, ręce i no­
gi zbite i czarne. Żandarmerya uwięziła wyro­
dnych synów i odstawiła do sądu. Dobrzeby 
było zaprowadzić na takie zdziczałe jednostki, 
na różnych złodziei, rabusiów i bandytów chło­
stę cielesną, bo aresztu się nie boją.

Z Rychwałdu. Przeżywamy tu ciężkie cza­
sy pod knutem najezdcy. Wojsko czeskie, które 
nas w bardzo dotkliwy sposób trapiło, ustąpiło 
wprawdzie, zostawiwszy w salach zajmowanych 
takie wizytówki, jakie psy składają pod słupa­
mi telegraficznymi. Jednak porządki, które tu 
zaprowadzono pod grozą bagnetu, pozostały. 
Jest więc urząd gminny czeski, rozwiązano radę 
szkolną miejscową, a w ubiegłą niedzielę były 
dwa zgromadzenia publiczne, na których gorąco 
omawiano wybory gminne. Przy pomocy ba­
gnetu przeprowadzono tu także spis ludności. 
I ci Czesi, którzy jeszcze w r, 1900 mieli w Rych- 
wałdzie tylko 11 przedstawicieli, doliczyli się, 
że tu dziś na blizko 7.000 ludności jest tylko 1.000 
Polaków. Każdy obywatel musiał przy spisie 
oddawać deklaracyę na piśmie. Wiadomo, że 
takie przyznanie się do polskości pociąga za so­
bą: wyrzucenie z pracy, szykanowanie na szy­
bie i w gminie. Nie dziw, że pod tym terorem 
Czesi się tylu swoich naliczyli. Jedynem życze­
niem tutejszej ludności jest, by się ta okupacya 
jak najprędzej skończyła.

Z Zabrzega, Nasza kasa Raiffeisena uchwa­
liła jednogłośnie subskrybować na państwową 
pożyczkę polską 100.000 K. (Brawo! Przykład 
godny naśladowania. Przyp. red.).

Piśmiennictwo.

Nowe pismo dla dziewcząt. W Krakowie 
wychodzi od Nowego Roku pismo: »Głos 
Dziewcząt polskich«. Pismo to zyskuje sobie 
dużo czytelniczek i bardzo się dziewczętom po­
doba. Wychodzi co 2 miesiące (na razie), a ko­
sztuje 3 K 50 h z opłatą pocztową. Adres: 
»Głos Dziewcząt«, Kraków, ul. Mikołajska 30.

Rozmaitości

Sześć milionów ofiarą hiszpanki. Według naukowe­
go pisma angielskiego, najściślejsze obliczenia dopro­
wadzają do przeświadczenia, że epidemia hiszpanki, któ­
ra szalała teraz na całym świecie, zabrała 6 milionów 
ofiar. Trzebaby chyba cofnąć się do XIV. wieku i owe­
go strasznego podówczas »czarnego duru«, chcąc zna­
leźć równie pustoszącą epidemię w dziejach świata.

Do sprzedania

z wolnej ręki około 4 morgi urodzajnego pola 
za 10.000 koron. Bliższej wiadomości udzieli

PAWEŁ KOSOK
w Ustroniu nr. 123, — Śląsk auslr.

Konkurs,

RADA NARODOWA KE. CIESZYŃSKIEGO 
rozpisuje konkurs na posadę buchaltera dla pro­
wadzenia księgowości oddziału spirytusowego w 
Cieszynie. Reflektanci, którzy się wykażą fa­
chową znajomością ż powyższego lub pokrew­
nego działu handlowego, zechcą wnieść zgło­
szenia z podaniem warunków przyjęcia do Wy­
działu Skarbowego Rady Narodowej w terminie 
dni 14.

Wydział skarbowy.

RADA SZKOLNA POWIAT. W CIESZYNIE.
L.:S-205/l. Dniu. 13. marca 1919.

Konkurs,

Przy jednoklasowej publicznej szkole ludo­
wej z polskim językiem wykładowym w Stani- 
słowicach, jest do obsadzenia stała posada na­
uczyciela, równocześnie kierownika szkoły z 
poborami, wyznaczonvmi w dzien. ustaw i rozp. 
nr. 16. Podania z załączeniem dowodu uzdol­
nienia do nauki religii katolickiej należv wno­
sić w drodze przełożonej Rady szkolnej powia­
towej do Rady szkolnej miejscowej w Śtanisło- 
wicach, do dnia 15. kwietnia 1919 r.

Żurawski, m. p.

Kolasa

nowa jasieniwo żółta, nie wiele używana jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej wiadomo-' 
ści udzieli Joanna Bukowczan w Cieszynie, uł 

Ciężarowa nt. 20.
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Sól

we wszystkich gatunkach w ładunkach cało- 
wagonowych dostarcza

ŚLĄSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE, 
zastępstwo salin wielickich i bocheńskich na 
Śląsk, Morawy i Czechy — spółka z ogr. odp. 

w Cieszynie, ul. Bobrecka 17, i. p.

^ Prosimy żądać ofert. ^C 
x%*m%%$;xx$$%#%x%%xx

Podziękowanie.

Wszystkim, którzy wzięli udział w nabożeń­
stwie żałobnem, odprawionem w kościele Braci 

g Miłosierdzia w Cieszynie w czwartek, dnia 20-go 
b. m. za naszego najdroższego jedynego syna, po­
ległego w obronie Ojczyzny pod Lwowem

ś. p. Jana Goryla

składamy na tem miejscu serdeczne podziękowa­
nie. W szczególności dziękujemy ks. prof. Toman- 
kowi, Świetnej Dyrekcyi i Gronu profesorów gim- 
nazyum polskiego za urządzenie nabożeństwa, 
młodzieży i kier, szkoły Francuzowi za wzruszający 
śpiew, wreszcie wszystkim kolegom, znajomym i 
przyjaciołom Zmarłego.

W GÓRNEJ LESZNEJ, w marcu 1919.
W smutku pogrążona rodzina.

Fundusz wojskowy dla wdów i sierot, oddział ubezpieczeń, 

w stos, kontr, z Tow. »Feniks«.

Ekspozytura w Cieszynie: plac Demla 9.

,, „ Bielsku: ulica Kolejowa 2.

Wkładki pieniężne 

pod gwarancyą 3% oprocentowania.

W czasie, gdzie banki i kasy oszczędności nie udzielają na wkładki żadnego procentu, umożliwia Towarzystwo ubezpieczeń na 9 
■ Życie »FENIKS« absolutnie pewną, nienaruszalną lokacyę kapitału o nadzwyczaj, jak na stosunki obecne, dogodnej stopie procentowej, 3%. * 
■ Każda zdrowa osoba w wieku od 16 do 50 lat może z urządzenia tego we własnym interesie korzystać. 5 
5 Kto złoży K 837.48, otrzymuje po 6 latach kapitał ten wraz z 3% i odsetkami z odsetek w sumie K 1.000.— gotówką wypłacony. S 

■ Za K 789.40 otrzymuje się po upływie lat 8 kapitał K 1.000.— gotówką. g 
■ Za K 744.09 po upływie lat 10 K 1.000.— gotówką. S 

5 Po dwuletniem trwaniu ubezpieczenia wolno ubezpieczonemu żądać na swą wkładkę pożyczki na 5 % dyskont każdego czasu i w ■ 
S krótkiej drodze. 9

W razie przedwczesnej śmierci osoby ubezpieczonej w czasie ubezpieczenia, chociażby w jeden dzień po przyjęciu wniosku, otrzymuje ■ 
5 pozostała rodzina pełnych 1.000 K gotówką wypłacone. 9 
■ Zresztą obowiązują ogólne warunki asekuracyjne Tow. »FENIKS«. 3 
■ Zgłoszenia przyjmują mężowie zaufania Funduszu, ekspozytury w Bielsku, ul. Kolejowa nr. 2, oraz w Cieszynie, plac Demla nr. 9, i kiero- ■ 
i wnicy sekcyi powiatowych w Cieszynie, Bielsku, Skoczowie, Frysztacie, Strumieniu i Jabłonkowie. Zgłosić można kwoty w każdej wysokości. ■ 

■ Bez terminu czekalnego. 3 
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Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

ftM ■ prawy** pocałował 
całoroczni« * 16 K — h
■Mrocznie . . > 8»— > 
Kwartalnie ... 4 »—»

Bea prare>" pocztowe): 
całorocznie , . . 13 K — h 
ł Mrocznie . , , 6»50»
ggrartalnie . , . . 3 » 30 »

Numer pojedynczy 20 haL "^t Jef* Numer pojedynczy 20 hal.
Numera pojedyncze ma na układzie w Cieaxyale:Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny t; Jakól 
Reichmann, ageneya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Bogtuniale 

(dworzec): Otto Müller 1 Stanisław Razowaki. — W Bielaku: Jerzy Santo, akład papiern.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wterek 1 fhM 
w Cleszy zle.

wmamKwmwMMuuiiMiliwmmiiiiii kił wrMMa- 
Rocznik 72. W Cieszynie, piątek, 28. marca 1919.

Za ogłoszenia
płaci sit 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
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Co to będzie?

Wypadki dziejowe przybierają obrót zgoła 
nieoczekiwany, a nader groźny. Wiadomości 
dziennikarskie zdają się świadczyć o tem, że en- 
tenta i konferencya paryska traci posłuch 
wśród narodów, a bolszewizm rosyjski rozsze­
rza coraz szerzej swe macki.

Polska dziś już jest otoczona ze wszech 
stron państwami bolszewickiemu Na Węgrzech 
hr. Karolyi nie uznał rozkazu ententy, która na 
pograniczu 'Węgier i Rumunii chciała utworzyć 
obszar neutralny, obsadzony przez wojska en­
tenty, lecz odwołał się do proletaryatu wszech­
światowego. Władza przeszła tam w ręce rzą- 
du rewolucyjnego, bolszewickiego. Na Słowa­
czyźnie ogłosili wprawdzie Czesi sądy doraźne, 
ale ludność tam jest tak bardzo oburzona na 
praskich najezdców, że chętnie połączy się na­
wet z Węgrami, by się wydobyć z pod czeskie­
go jarzma. Ruch bolszewicki opanował także 
łerytorya ukraińskie i Drohobycz, wojsko haj­
damackie połączyło się z bolszewikami. N.e- 
mniej, jak granica południoMea, są zagrożone gra­
nice Polski od wschodu i zachodu. Lenin i Tro­
cki nawiązali już ścisłe stosunki z niemieckimi 
spartakistami i zasilają ich pieniędzmi i agitato­
rami. Tak na Węgrzech, jak w Niemczech ma 
ruth bolszewicki wielkie sympatye u ludności, 
która w obawie przed despotyzmem ententy 
chwyci się wszelkich środków, aby się obronić 
przed miażdżącymi państwa centralne warunka­
mi pokoju, jakie mają być z Paryża podyktowa­
ne. — Także w Czechach bolszewicy grożą par- 
tyi Kramarza, w której ręce spoczywają dziś 
rządy. Dowódca bolszewików czeskich, Muna, 
gorliwie agituje i zyskuje coraz to więcej zwo­
lenników, szczególnie między klasą robotniczą 
i wojskiem.

Jedynie Polska stoi dotąd niezarażona trą­
dem bolszewizmu. Ze strony tego wroga grozi 
jej jednak poważne niebezpieczeństwo. Nietyl- 
ko, że jest otoczona ze wszech stron bolszewi-

Jura i linek.

Jura: Tak mie je teschno bez kurzby, jak­
by mi czegosi chybiało, już se nie wiem wrotu.

Jónek: To tak potem je, jak jeden na­
wyknie na ten cumlik. Mie też tak je markotno 
bez tabaki, no ale prawiem se: nima i skoń­
czone. Cóż sie to synku robi na świecie?

Jura: Ap, pytej sie, prawdziwo sumeryja. 
W Rusyji ci bolszewicy zabijają i polą wszycko, 
teraz bai na uhrach sie dostali do koryta, wszy­
cko poprzewracali do góry nogami i chcą robić 
wojne z tamtamtą, talianio sie chycili za bary 
z jugosłowianami i nowo wojna na całej linii.

Jónek: Joch uż o tych bolszewikach wól 
co słyszoł i czytoł, muszą to być howada, abo 
czy to lucyper do nich wloz czy co, dyć sie te­
mu ani wierzyć nie chce, co wymyślają i wywo- 
dzają. Wykłodołech o tem moi starej, ta o mało 
na mnie nie wypadła z mietłą.

Jura: Cóż sie tak rozpajedziła?
Jónek: Zaczon ech ji wyrzondzać, jaki to 

nowe porządki ci bolszewicy z żeńskimi chcą 
zaprowadzić. Wszycki żeński będą u nich, jak 
bydło, muszą sie zameldować u tych nejwyż- 
szych bolszewików, tam dostaną kartkę i nie 
śmią se brać, kogoby chciały, ale kogo im ci 
wyrchni bolszewicy naznaczą. Kierą se jeden z 
tych bolszewickich hobzuków bee chcioł wziąć, 

ckimi krajami, lecz oprócz tego w kraju samym 
Starają się rosyjscy agitatorzy za wszelką cenę 
wzniecić nieład, podobny do bezhoiuwia rosyj­
skiego. W budżecie rosyjskim widnieje suma 
27 milionów, którą Lenin wydaje miesięcznie na 
propagandę bolszewicką w Polsce. Pieniądze te 
nie mają wprawdzie żadnej wartości, bo Lenin 
drukuje dziennie 200 milionów papierków bez 
wszelkiego pokrycia, ale agitacya czyni postępy.

Tymczasem ta Polska, to jedyne przedmu­
rze, o które się rozbijają fale bolszewizmu, nie 
doznaje ze strony ententy dostatecznej pomocy. 
W ostatnim czasie sprzeciwił się przedstawi­
ciel Anglii na kongresie pokojowym włączeniu 
Gdańska do Polski. Więc i północna granica 
Polski ma być zamknięta! Tak samo dziwić mu­
si, że ententa tak długo ociąga się z wysłaniem 
dywizyi Hallera z Francyi do Polski. Jest to 
wojsko polskie w sile 90.000, które się utwo­
rzyło we Francyi i walczyło przeciwko pań­
stwom centralnym. Haller miał już do Polski 
przyjechać w listopadzie zeszłego roku, tym­
czasem w Paryżu jeszcze dziś się zastanawiają, 
czy i jak te wojska do Polski wysłać. Legiony 
czeskie już są dawno w kraju. Dopomogły one 
do rabunkowego napadu na Śląsk, gniotą 3 mi­
liony Niemców czeskich i naród słowacki, ale 
legiony polskie, któreby nie kradły obcych te- 
rytoryów, ale broniły Polski i całego zachodu 
przed bolszewikami, dotychczas znajdują się na 
dalekiej obczyźnie!

Więcej wierzy ententa Czechom, niż Pola­
kom. Tymczasem Polska zdała świetnie egza­
min polityczny. Ona pierwsza miała Sejm wy­
brany na podstawie czteroprzymiotníkowych 
wyborów, podczas gdy Czesi dotychczas mają 
w zgromadzeniu narodowem ludzi, narzuconych 
przez klikę rządzącą. Sejm polski swym skła­
dem świadczy o tem, że naród polski dalekim 
jest od bolszewizmu, uchwala wojsko przeciw­
ko rosyjskim bolszewikom, żywiołowo potępia 
wszelkie występy polskiego posiewu bolszewic­
kiego. A ententa każe czekać na pomoc orężną
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to sie ji nie będą pytać, czy go chce, abo ni, 
jeny go musi brać i basta.

Jur a: No a jakoż baby wydane?
Jónek: Wszycko jedno, czy wydano, czy 

swobodno, wszycki wydane aż do pięćatrzyca- 
tego roku muszą sie na fleku rozenść z chłopa­
mi, dzieci dać na chowani tym bolszewickim 
radom, a ty dzieci, co sie narodzą, też pójdą 
hnet do corka i tam je będą żywić, jak nieprzy- 
mierzając prosięta.

Jura: To nic dziwnego, że sie twoja Hanka 
rozgniewała. Czy to tak naozaist?

Jónek: Krom szpasu, ale czy porządne 
żeński tak pozwolą ze sobą nagrować, jak z 
bydłem, a z dziećmi, jak z lichwiętami, gdóż 
wie ? Możne sie zespurzą i zrobią z bolszewika­
mi inakszy. porządek.

Jura: Tacy ci baraby, co sie im robić nie 
chce, jeny papać, tutać, nynać i pekać, ci by 
hnet ku nim przystali, jak ku przykładu ci, co 
przyszli z wojny abo ze zajęcio, a nie chcą sie 
chytać żodnej roboty jeny tak gibasować i żyć 
lechkim chlebem.

Jónek: Je to pakaż; zdrowe jak buki, 
chłopy, żeby mogli targać stromy z korzeniami, 
ale smerdzirobótki, jeny szpekulyrują kanyby co 
ukraść, zdybić, wyrabować, jak trzeja, bai czło­
wieka zabić, towor od rozmaitych zbujów od­
bierać.

i pieniężną i zwleka i zwleka... A tu pomoc taić 
konieczna, a to pomoc szybka.3

U nas, na Śląsku, bolszewizmu niema. Sta­
rali się nam go tylko wmówić nasi sąsiedzi cze­
scy. Wszystkie warstwy naszego ludu oczekują 
z cierpliwością sprawiedliwego wyroku konfe- 
1 encyi pokojowej i przyznania Śląska Polsce. 
W tym wypadku będą najpewniejszymi sprzy­
mierzeńcami ententy i ładu.

Ale co będzie, gdyby konferencya dała się 
uwieść bałamutnym i wykrętnym żądaniom 
Czechów czy Niemców? Uważamy za obowią­
zek dziennikarski zwrócić już dziś uwagę na to, 
że wątpimy, czyby nasza ludność znalazła tyle 
hartu i ochoty do dalszego niewolnictwa, aby 
dobrowolnie dopuściła do swych odwiecznych 
siedzib czeskiego żołdaka.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*

W strasznych szponach nieludzkich' " i.

(Dokończenie.)
Podróż nasza z Mor. Ostrawy do Ołomuńca 

była jednem pasmem tortur moralnych od nie­
słychanych przezwisk i bluźnierstw na każdej 
stacyi, rzucanych szczególnie obficie do nasze­
go wagonu zarówno ze strony motłochu, jak i 
tak zwanej »inteligencyi« czeskiej, która łby 
swoje i pięści aż do otwartego wozu wciskała — 
oraz tortur fizycznych. A te były również nie­
małe. Siedmiogodzinna bowiem jazde w wozie 
bydlęcym, w którym nie było ani ławki, ani d ’ ­
ski lub słomy, doprowadziła nas — a szczegól­
nie panie — do zupełnego osłabienia i wycień­
czenia. Panie, nie mogąc stojąco wytrzymać taK 
długo, próbowały usiąść na pełnej brudu by­
dlęcego podłodze, lecz oczywiście także nie na 
długo, gdyż do takiego siedzenia tureckim sposo­
bem i na takiej podłodze nie były one dotąd 
przyzwyczajone. W Przerowie był wprawdzie 
przystanek i przesiadanie do innego pociągu, 
również bydlęcego, lecz nie było to dla nas by­
najmniej wypoczynkiem. Przy tem przesiadaniu

W

Jura: Na takich darmozjadów jeny dobry 
bykowiec abo żyłe. To im też tak wyraficzyli 
naszy wojocy w Pierscu. Mi jeden gazda wy- 
kłodoł, że od tych zbujów, co ich tam powie­
szali, jakisi żeński odbierały ty kładzione rze­
czy: na co sie tułać po sądach i kancnaryjach, 
przynieście ławe, miłą babe położoli, lachmen- 
dy obloli wodą, a potem rzli żyłą o sto sześć 
cupu łupu, łupu cupu, aż sie rozlegało.

Jónek: To sie musiało chytać.
Jura: Możesz myśleć, ale te istą też wy- 

kurancowali, tej sie jak żyw nie zachce kraść 
lebo odbierać od złodziei, a ci drudzy, złodzieje, 
też teraz mają strach. Dyby tak każdemu na- 
trzaskali, ale tak, żeby poczuł, toby tego cha- 
charstwa hnet ubyło, hnetby sie harbików hotel 
wypróżnił.

Jónek: Cóż kany harbik narobio?
Jura: Bąki bije, na polokow kinie, ni- 

kiedy se doma przypnie na kabot ty plyszki, 
co to łorderami nazywali i przeglądo sie w 
zdrzadle, jak mu to pasuje.

Jónek: Teraz by to móg przedać jakóbo- 
wi, bo złoto je teraz w zocy. Nie wiesz, kiedy 
s nami w tym Paryżu uwiedą jaki porządek?

Jura: Prawili, że do Matki Boży już bee 
ta dorządka skończono, uż minył ten termin, a 
jakosi nic nie słychać. Ale jo mom te istote, 
że nas przyłączą do Polski. Dołby Ponboczek!
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oberwało wielu z pośród nas dosyć sztur- 
chańców i bicia w głowę — nawet osoby star­
sze — tak, iż nie odważyliśmy się nawet odejść 
do pewnych miejsc na bok, aby nie zapoznać się 
z czeską pięścią, nie mówiąc już o języku. Nie­
którzy śmielsi przypłacili to ciężkimi sińcami o( 
kolby.

W Ołomuńcu nastąpił nowy półgodzinny 
pochód biegiem aż gdzieś ku skrzyżowaniu się 
ulic, poczem »rast« na słocie i w błocie, następ­
nie zaś odwrót aż do t. zw. pojezuickich kosza­
rów. Tam wpędzono osoby cywilne do dużej 
sali, na widok której dwaj nasi towarzysze nie­
doli, p. porucznik K. i p. poczmistrz z Zebrzy­
dowic dali sprytnie drapaka, lecz już na drugi 
dzień bagnety czeskie przyprowadziły ich zno­
wu pomiędzy nas, ogołoconych z pieniędzy i z 
cywilnego ubrania. Ten nocleg ołomuniecki 
był wogóle ekordowym w całej naszej tułaczce. 
Spać musieliśmy na czarnych »gawalcach«, o 
czem jednak na szczęście mogli się przekonać 
tylko ci, którzy mieli przy sobie zapałki. Całą 
bowiem noc od wieczora aż do rana nie było w 
naszej sali ani światła elektrycznego, ani też nie 
dano nam żadnej lampki lub świecy. Że zaś li­
czba sienników była więcej niż o połowę mniej­
sza aniżeli liczba więźniów — więc musieliśmy 
leżeć po dwóch (z protekcyi) i po trzech na je­
dnym sienniku — mężczyźni i kobiety, górnicy 
i nauczyciele razem w największej zgodzie na 
wspólnych gawalcach. Tak więc te 
ciemności egipskie były znowu pewnego rodza­
ju ulgą moralną dla kładących się spać pań... 
Jednasz nich spała nawet na wązkiej ławce. Za­
znaczyć muszę, iż spaliśmy tak, jak przyszliśmy 
z drogi, w bucikach, w rękawiczkach na rękach, 
z czapką zciągniętą możliwie daleko na uszy. 
W sali bowiem, Bóg wie jak długo nieopalonej, 
panowało syberyjskie zimno, a w małym żela­
znym piecyku ciemności, ani iskry ognia... O 
tem zimnie mogą najwięcej powiedzieć ci poża­
łowania godni górnicy, których zabrano z drogi, 
w czasie powrotu z pracy do domu, a więc bez 
jakiegokolwiek cieplejszego ubrania lub bieli­
zny.

Wrzaski różnych »ćetafi« i »sikovateli« 
zwiastowały nam, iż nadeszło już gorąco czy 
zimno wyczekiwane rano. Myć musieliśmy się 
dosłownie w... klozetach u wodociągu, stojąc po 
kostki, nie powiem, w czem. Kiedy, zajrzawszy 
do owego miejsca, cofnąłem się ze wstrętem i 
próbowałem przynajmniej trochę obetrzeć oczy 
przy innym wodociągu na korytarzu — wypędził 
mię zaraz stamtąd z piekielnym wrzaskiem żoł­
dak czeski i wskazał na owe drzwi, nad które- 
mi zwyczajnie bywają dwa zera... Menaż dano 
nam — dla braku dostatecznej liczby szalek — 
do tychsamych nieumytych szalek, z których 
bezpośrednio jedli lub też niedojedli swą menaż 
żołnierze zabrani i nie dano nam czasu i sposo­
bności do obmycia tychże z resztek czeskich 
sosów.

Z Ołomuńca przetransportowano nas — 
znowu bez protokołów — do Lipnika przy Prze- 
rowie, gdzie spędziliśmy dwa tygodnie aż do od­
wiezienia nas do Mor. Ostrawy lub też niektó­
rych wprost do domu — naturalnie wszystkich 
bez jakiegokolwiek badania. W Lipniku miesz­
kaliśmy w ogromnych drewnianych, dawnych 
austryackich barakach, wszyscy pospołu. No­
clegi nasze były tam znośniejsze, niżeli w Oło­
muńcu. Blizko każdy miał bowiem swój własny 
siennik (co prawda z wiórami drewnianymi), 
spoczywający na Żelaznem łożku, które jedna­
kowoż często nie chciało »spoczywać« wtedy, 
jak człowiek chciał spać i rozjeżdżało się to na 
prawo, to w lewo, a najczęściej w dół. Obcho­
dzenie się Z nami było szorstkie, najczęściej 
brutalne. Napędzano cywilnych do robót około 
baraków, czasem do posług najwstrętniejszych 
pod groźbą bicia kolbami.

Pomimo tego przykrego naszego losu w 
czeskiej niewoli było nam wesoło i nieraz wspól­
nym, to poważnym, to wesołym śpiewem u- 
przyjemnialiśmy sobie ciężkie chwile. Najwię­
cej zaś podnosiło nas na duchu poczucie, iż 
wszyscy razem, bez różnicy stanu cierpimy, 
oraz nadzieja, że w krótkim czasie wrócimy do 
domów i zobaczymy wolny od Czechów Śląsk. 
W tej też nadziei, jak codziennie, tak i przy 
odjeździe z Lipnika wyrywała się z naszych 
piersi potężna pieśń: »Nie rzucim ziemi, skąd 
nasz ród!« Ks. Aug. Machalica.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Sprawa Śląska Cieszyńskiego w Sejmie. Na 

posiedzeniu z dnia 21. b. m. postawili posłowie 
dr. Kunicki i tow. następujący wniosek nagły: 
Wzywa się rząd Rzeczypospolitej, by podczas 
rokowań pokojowych w Paryżu niezłomnie 
bronił ostatecznego połączenia całego Księstwa 
Cieszyńskiego z państwem polskiem. W sprawie 
tego wniosku wygłosił dr. Kunicki mowę, w 
której wspomniał, że walka z Niemcami tak da­
lece pochłonęła społeczeństwo polskie, iż mniej 
zwracano uwagi na powstającego, niebezpie­
czniejszego może wroga, t. j. Czechów. Ocknię­
to się dop ero wtedy, gdy Czesi rzucili się na 
Śląsk i zaczęli czechizować szkolnictwo, fał­
szować statystykę, przez co oderwali od pnia 
języka macierzystego powiat frydecki i Ostrawę 
Polską. Wobec zdecydowanie wrogiej względem 
nich postawy ludności na Śląsku, zaprzestali 
Czesi posługiwać się argumentami etnograficz­
nymi, powołują się natomiast na moment go­
spodarczy, mówiąc, że się bez kopalni śląskich 
nie obejdą, obejść się nie mogą, gdy tymczasem 
czeska produkcya węgla w dwójnasób pokrywa 
zapotrzebowanie czeskiej republiki. Czesi zwra­
cają się do koalicyi z pogróżką, by z Śląska nie 
tworzyła nowej Alzacyi, mowca stwierdza je­
dnak, że Śląsk przyłączony wbrew woli swej 
ludności do Czech, stałby się rzeczywiście nową 
Alzacyą, z którejby Polska nigdy nie zrezygno­
wała. Wniosek uchwalono z demonstracyjną je­
dnomyślnością.

Misya cieszyńska ma rozstrzygnąć spór 
czesko-polski? Na poniedziałkowem posiedze­
niu postanowiła Rada dziesięciu w Paryżu na 
wniosek amerykańskiego przedstawiciela upo­
ważnić misyę koalicyjną w Cieszynie do roz­
strzygnięcia sporu polsko-czeskiego. Pięciu 
członków misyi ciesz., między nimi ppułk. Tis- 
si, zostało 26. bm. nagle powołanych do Paryża.

Polska otrzyma pomoc od koalicyi. »Corrie­
re della Sera« donosi: Polsce trzeba koniecznie 
wojska, broni i amunicyi. Wojsko ma, koalicya 
dostarczy jej amunicyi, broni, mundurów i żyw- 

iści. Jeżeli Niemcy nie przepuszczą wojsk 
Hallera przez Gdańsk, pójdą wojska drogą o- 
krężną przez Jugosławię, Niem. Austryę i Cze- 
cho-Słowakię.

Zwycięstwo narodowe w Poznaniu. Do Ra­
dy m. Poznania weszło z nowych wyborów, któ­
re odbyły się 24. b. m. 41 Polaków, 17 Niem­
ców, 1 socyalista i 1 żyd.

Ciężka artylerya bombarduje Lwów. Ukra­
ińcy zaczęli znów ostrzeliwać Lwów, zasypując 
bohaterskie miasto pociskami najcięższego ka­
libru i bombami z gazami trującymi. Wodociągi 
lwowskie są wreszcie w rękach polskich. Na 
froncie lwowskim nasze wojska postępują w 
bohaterskim pochodzie ciągle naprzód, gromiąc 
zbolszewizowanych hajdamaków. Na froncie ro­
syjskim zajęły nasze wojska Kowno i Pińsk.

Polsk ma być wzorem praworządnego 
państwa. Prezydent ministrów Ignacy Pade­
rewski wydał odezwę do narodu polskiego, 
wzywając do bezwzględnego przestrzegania 
przepisów prawnych, przekroczenie ich będzie 
bezwzględnie karane. Polska musi być wzorem 
praworządnego państwa, imię jej musi być czy­
ste i niczyją krzywdą nieskalane. Ktokolwiek 
o tem zapomni, nie jest godzien nosić imienia 
Polaka.

Miliardowa pożyczka Polski, Wniosek nagły 
ministra skarbu, wniesiony na ostatniem posie­
dzeniu Sejmu o 8-miliardową pożyczkę, przyjął 
Sejm prawie jednogłośnie.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Zatargi czesko-niemieckie. Na granicy cże- 

sko-saskiej przyszło do utarczek między patro- 
ami czeskimi, a niemieckimi.

Niemcy przeszkodzą zajęciu Kładzka przez 
Czechów i w tym celu wysyłają na granicę cze­
ską coraz to większe posiłki.

Stan doraźny na całej Słowaczyźnie. Mini­
ster dla Słowaczyzny Szrobar ogłosił na całej 
Słowaczyźnie sądy doraźne z powodu rewolucyi 
bolszewickiej na Węgrzech. Ludność nie śmie 
dłużej przebywać w publicznych lokalach, niż 
lo 10. godziny. Po godzinie 9. nie śmie nikt po- 
tazać się na ulicy.

WĘGRY.
Po przewrocie. Węgry stanęły pod sztanda­

rem bezwzględnego bolszewizmu. Wszystkie 

zarządzenia nowych władz wzorują się na ro­
syjskich bolszewickich praktykach, przyczem 
jak i w Rosyi pierwsze skrzypce grają żydzi. 
Na ulicach Budapesztu przyszło do krwawych 
starć. Prywatne mienie padło ofiarą grabieży. 
Hr. Karolyego aresztowano i po przesłuchaniu 
odstawiono do więzienia. Burźuazyę rozbrojono, 
proletaryatowi rożdano broń. Znaczy to, jeżeli 
cię ktoś napadnie, to on może strzelać do cie­
bie, ale ty celem obrony píe śmiesz mieć broni. 
Lenin przysłał do bolszewików węgierskich we­
zwanie do bezwzględnego wytrwania w walce 
z burżuazyą, aż do osiągnięcia ideału bolszewi­
ków, t. j. połączenia całego świata pod sztanda­
rem bolszewizmu.

NIEMCY
grożą koalicyi na wypadek, że Gdańsk i Śląsk' 
przyzna Polsce, temsamem, co się stało w Buda­
peszcie i na Węgrzech. Do Paryża została po­
wołana delegacya niemiecka z Wejmar, celem 
omówienia spraw finansowych i żywnościowych.

AMERYKA
wstrzymuje wojska w Europie, by wysłać je do 
walki z bolszewicką Rosyą, anarchistycznymi 
Węgrami i Niemcami. Wielkie transporty wojsk 
alianckich wylądowały w Odesie, Salonikach i 
Rjece przeciw bolszewikom rosyjskim i węgier­
skim, jakoteż na pomoc zagrożonej Serbii i Ru­
munii. — Celem przyśpieszenia obrad pokojo­
wych załatwia najważniejsze sprawy konferen- 
cyi pokojowej w Paryżu nie Rada dziesięciu, 
lecz komisya czterech, do której wchodzą, Wil­
son, Lloyd George, Clemenceau i Orlando.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencje.

Z BOGUMINA.
Z pod okupacyi czeskiej.

Drugi miesiąc dobiega końca, jak Bogumin 
z okolicą jęczy w niewoli pod knutem najezd- 
ców. Nie przesadzam wcale, jeśli mówię, że »ję­
czymy« pod batem czeskim, bo na wspomnie­
nie, jak miło i swobodnie było pod rządami Ra­
dy Narodowej, dobyła się z duszy każdego Po­
laka prawdziwy jęk, żeśmy teraz tak nieszczę­
śliwi i pokrzywdzeni. Czy poto uwolniliśmy 
się z pod jarzma niemieckiego, aby wpaść w 
jeszcze gorsze łapy? Ciągle też spoglądamy z 
utęsknieniem w stronę już polskiego Skrzeczo- 
nia i dalej ku Cieszynowi, skąd wyglądamy ja­
kiejś lepszej wieści i wyzwolenia.

Położenie pod rządami okupantów jest nie­
znośne. Człek, mówiąc na ulicy, dwa razy obej­
rzeć się musi, czy za karkiem nie stoi jaki »pe- 
pik« w roli szpicla. Wyzbywają się jednak lu­
dzie strachu i zaczynają głośno kląć i wyrze­
kać na brutalnych okupantów. Wszyscy wzdy­
chają do swoich, do Polski, Czechów nikt nie 
chce, unika się ich, jak zarazy.

Tylko kilku zaprzańców wiesza się przy 
czeskich komedyantach i grajkach. Zawodowi 
łgarze czescy głosili zawsze światu, że »na Ślez- 
sku rize czeski lid«. Kto głupi i więcej świata 
nie widział, jak tylko własny pępek, to wierzył 
podobnym bredniom. Teraz się pokazało, ile tu 
Czechów, chociaż jesteśmy na samem pograni­
czu morawsko-śląskiem. Któż stoi dziś przy 
Czechach?

Znikoma liczba przywędrowanych kome- 
dyantów z Czech, kilku zaprzańców i zdrajców 
miejscowych. To jest ten czeski »lid«! Reszta 
zaś ludności, olbrzymia większość, to lud nasz, 
to Polacy, stojący dziś jak mur przy sztandarze 
polskim. Czesi sami przez swoje postępowanie 
niejednego uświadomili, sami nam przypomnieli, 
że Czećh, to nie to samo, co my, że to nie swój, 
tylko ktoś obcy, nasz wróg!

Tak, Czech, to od dawna nasz zacięty, a 
od dziś do głębi duszy znienawidzony wróg. 
Nikt też dziś inaczej nie spogląda na Czecha, 
szczególnie na żołdaków czeskich, jak tylko z 
nienawiścią. Czują i wiedzą o tem dobrze cze­
skie zabijaki i płacą za to pogardą, drwinami, 
grubijaństwem i prześladowaniem na każdym 
kroku. Tem sobie jednak naszej sympatyi nie 
zyskają. Szykany i drwiny znosimy cierpliwie, 
choć ze zgrzytem zębów, pomni na przysłowie, 
że »wszystko do czasu, a P. Bóg na wieki«. 
Ufamy więc mocno, że i panowanie czeskie na 
Śląsku prędzej czy później skończyć się musi, 
a dla nas znów nastanie lepsze jutro w wolnej, 
potężnej Ojczyźnie, u siebie w domu, a nie u 
ordynarnych husytów pod komorą.
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Obwieszczenie

Rady Na rodowej Księstwa Cieszyńskiego o 
wnoszeniu doniesień służbodawców o wypłaco­

nych poborach służbowych w r. 1918.
W celu przygotowania wymiaru podatku do­

chodowego i pensyjnego wzywa się w myśl § 201 
ustawy z 23. stycznia 1914, 1. 13 dz. p. p., każde­
go, kto jest obowiązanym do wypłaty poborów 
służbowych w § 167. ustawy z 25. października 
1896, nr. 220 dz. p. p. oznaczonych, kwotę 
1600 K dla jednej osoby rocznie przekraczającej, 
aby w czasie najpóźniej do 30. kwietnia 1919 
przedłożył władzy podatkowej I. instancyi (sta­
rostwom) doniesienie o uprawnionych do pobie­
rania z wyszczególnieniem nazwiska, miejsca za­
mieszkania i zatrudnienia tychże, dalej wysoko­
ści i rodzaju poborów, wypłaconych w poprze­
dnim roku (1918).

Co do gatunku poborów, które należy wy­
kazać, zauważa się, że doniesienie to obejmo­
wać ma wszelki dochód, który odbiorcy flo sto­
sunku służbowego lub stanowiska zawodowego 
bez względu na takowe płynie, a zatem szcze­
gółowo: pensye, dodatki osobiste, dodatki słu­
żbowe, kwaterowe, remuneracye i wszystkie in­
ne, z góry ustanowione (stałe pobory w pienią­
dzach lub w naturze), mieszkania, deputaty i 
i. p.), dalej tantyemy, płace akordowe i od sztu­
ki, prowizye i inne zmienne pobory służbowe, 
emerytury i płace zaopatrzenia wszelkiego ro­
dzaju i t. p.

Jeżeli wykazać się mające pobory nie ist­
niały cały rok poprzedni, to należy podać kwo­
tę poboru rocznego i dzień, od którego lub do 
którego dotyczące pobory wypłacono.

Jeżeli w ciągu roku w tych poborach za­
szła zmiana, to ma być podany sposób (wstąpie­
nie do służby, podwyższenie lub zniżenie pobo­
rów) i czas zmiany, jako też roczna i rzeczywi­
ście wypłacona kwota.

Żądane wykazy należy wnosić do tej wła­
dzy, w której okręgu znajduje się miejsce zamie­
szkania służbodawcy, względnie miejsce stano­
wiska przedsiębiorstwa. Wolno jednak te wyka­
zy wnieść wprost do władzy uprawnionej do wy­
miaru podatku.

Potrzebne formularze wydają władze po­
datkowe I. instacyi bezpłatnie (starostwa).

Nierzetelne doniesienia względnie wykazy 
oraz zaniedbanie ich wniesienia podlegają karze 
z §8 240, 241, 243 1. 6 i 244 c) ustawy.

W Cieszynie, dnia 21. marca 1919.
■*■■■■■■■■■■■*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Polska pożyczka państwowa. Każdy, kto 
miłuje swą Ojczyznę Polskę nietylko słowem, 
lecz czynem, podpisuje polską pożyczkę pań­
stwową. Każdy, kto chce okazać swój patryo- 
tyzm, podpisuje polską pożyczkę państwową. 
Każdy, kto chce korzystnie ulokować swe pie­
niądze, podpisuje polską pożyczkę państwową. 
Zgłoszenia przyjmuje Bank Cieszyński Kredyto­
wy w Cieszynie, Stary Targ 4, gdzie można o- 
trzymać wszystkich potrzebnych wyjaśnień i in- 
formacyi.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.

Powrót z niewoli. Ks. Karol Chrobok, 
kapelan wojskowy, który podczas odwrotu 
wojsk austryackich z Albanii został ciężko ran­
ny i wzięty do niewoli serbskiej, powrócił z Ni- 
szu, gdzie był ostatnio internowany.

Na Skarb Narodowy Polski wpłaty w bank­
notach oraz dary w monecie i przedmiotach 
złotych i srebrnych przyjmuje Towarzystwo 
oszczędności i zaliczek w Cieszynie, oraz jego 
filie w Jabłonkowie, Frysztacie, Boguminie, 
Skoczowie, Dąbrowie, Orłowej i Trzyńcu.

Z Sekretaryatu katolickiego. W sobotę po 
południu, w niedzielę i w poniedziałek będzie 
Sekretaryat zamknięty.

Związek katol. młodzieży w Cieszynie 
zwołuje na dzień 6, kwietnia b. r. o godz. 2. po 
południu w sali »Dziedzictwa bł. Jana Sarkan- 
dra« na Starym Targu Walne zgromadzenie z 
następującym porządkiem dziennym: 1 Zagaje­
nie. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal­
nego zebrania. 3. Sprawozdanie Wydziału i Ko­
misyi. 4. Wybór. 5. Wnioski i życzenia. Uprasza 
się kolegów o liczne i punktualne przybycie. Za 
Wydział: Józef Czernicki, prezes. Roman Ry­
chły, sekretarz.

Prezydent sądu obwodowego w Cieszynie. 
W sobotę, dnia 22. b. m. objął urzędowanie no­
wy prezydent sądu obwodowego w Cieszynie 
p. Feliks Bocheński. Już przed inwazyą 
czeską sprawował przez niedługi czas swój u- 
rząd, a gdy po najeździe czeskim wrócił z wła­
dzami polskiemi do Cieszyna, Czesi wnieśli 
przeciw jego urzędowaniu u komisyi ententy 
protest, gdyż obstawali przy hofracie p. Har- 
bichu. Obecnie komisya aliantów oświadczyła, 
że nominacyę p. Bocheńskiego uznaje i nowy 
prezydent spełnia swe funkcye.

Odczyty proi, Sawickiego. Przypominamy, 
że w piątek, sobotę i niedzielę t. j 28., 29. i 30. 
b. m. odbędą się w Cieszynie w sali Domu Na­
rodowego o godz. %7. wieczorem odczyty pro­
fesora uniwersytetu jagiellońskiego dra L. Sa­
wickiego p. t.: 1. Pobrzeże gdańskie. 2. Zagłę­
bie śląskie. 3. Zagadnienia słowackie. Aktual­
ność odczytów, jakoteż wzgląd, że czysty zysk 
przeznaczony jest na cele Macierzy szkolnej, 
zachęcą niewątpliwie publiczność do przysłu­
chania się interesującym, a u nas tak rzadkim 
odczytom.

Podjęcie ruchu pocztowego. Z Ostrawy do­
noszą, że w państwie czeskiem ruch pocztowy 
z ościennemi państwami już został podjęty. Na­
reszcie więc będziemy mogli porozumiewać się 
z zachodem. Dotychczas listy i gazety, nadane 
w Cieszynie leżały tygodniami - na poczcie lub w 
wagonach, bo ich czeska poczta nie chciała 
przejąć i ekspedyować.

Podjęcie ruchu kolejowego przez linię de- 
markacyjną. Od 27. marca 1919 będą zaprowa­
dzone pociągi na liniach: Kraków—Wie­
deń: Kraków: odjazd 7,54 wiecz. i 10,— przed 
poł.; Bogumin: odj. 11,27 w nocy i 1,33 po poł.; 
odjazd dalej o 2,55 w nocy i 7,15 wiecz.; n a p o- 
wró t: Bogumin: odj. 5,41 po poł. i 3,30 w nocy, 
Piotrowice 6, 8—7, 11 wiecz., i 3, 57—5, 2 w no­
cy ; Kraków 10,28 w nocy i 2,40 pp poł. Fry- 
d e k—Cieszyn: Frydek: odj. 9,45 przed poł. 
i 12,54 po poł., Cieszyn: 12,43 po poł. i 1,49 po 
poł. z połączeniem do Bielska; napowrót: 
Cieszyn: odj. 10,43 przed poł. i 5,23 po poł; Fry­
dek: 11,40 przed poł. i 6,14 wieczór. Cie­
szyn—Kończyce: Cieszyn: 7,51 p^zed poł. 
i 5,7 po poł.; Sucha 8,51 przed poł. i 7,4 wiecz.; 
Kończyce: 9,26 przed poł. i 7,45 wiecz.; napo­
wrót: Kończyce: 5,55 rano, Sucha: 6,48 przed 
poł. i 2,56 po poł. Cieszyn: 7,37 przed poł. i 
3,44 po poł. — W Boguminie trzeba zawsze prze­
siadać. Rewizye odbywają się w Piotrowicach 
przez władze polskie, w Boguminie przez władze 
czeskie. Osoby, jadące z Cieszyna do Kończyc 
i Frydku, będą w Cieszynie rewidowane przez 
władze polskie i czeskie.

Śnieg. Jakby na przekór kalendarzowi, któ­
ry wskazuje, ż się wiosna zaczęła, — spadł w 
ostatnich dniach obfity śnieg i chwycił tęgi przy- 
mrózek. Słońce podjęło energiczną walkę z ty­
mi niefortunnymi gośćmi. Skutki tej walki od­
czuwają przedewszystkiem nasze buty, które 
trudno wyciągnąć z rozwilgłej ziemi i stopnia­
łego śniegu.

Robotnicy wobec »ślązaka«. Oburzeni do 
żywego łajdackim sposobem pisania i wyzywa­
niem na wszystko, co polskie, jakoteż bezczel- 
nem fałszowaniem opinii publicznej przez rene- 
gackie piśmidła »Ślązaka« i »Nowy Czas«, wy­
słali robotnicy z bliższej i dalszej okolicy Cie­
szyna do drukarni, gdzie się »Ślązak« i »Nowy 
Czas« drukuje, deputacyę, która żądała, by na­
tychmiast zaprzestano drukowania obu pism. 
W zamian za materyalną szkodę, :aką drukar­
nia ucierpi, przyrzekli robotnicy postarać się o 
inną pracę i inne uczciwe zarobki. »Silesia« (nr. 
70. z d. 25. b. m.) oburza się i truchleje z bolu 
nad tą »hecą« przeciw »Ślązakowi«, »tego pi­
sma starej partyi śląskiej, które domagając się 
utrzymania (?) polskości w gminach wiejskich 
na Śląsku i broniąc spokojnego pożycia z inne- 
mi narodowościami, zamieszkującemi kraj, jest 
radykalnym polskim stronnictwom cierniem w 
oku«. Tak, tak, wszystkie te stare kłamliwe ga­
dziny, wszyscy »galani« starej »ciotki cieszyń­
skiej« jeden po drugim znika z widowni. Nie­
długo i suchotnicza »Silesia«, podtrzymywana 
sztucznie przez żydowsko-niemiecko-wielkoka­
pitalistyczne sfery zakończy swe marne byto­
wanie.

Włamanie się do urzędu podatkowego w 
Cieszynie. W czwartek w nocy z 26. na 27. b. m. 
włamał się niewyśledzony dotąd sprawca do 

urzędu podatkowego w Cieszynie, skąd skradł 
znaczniejszą kwotę pieniężną.

Potężne wiece manifestacyjne na Śląsku. 
Dnia 22. i 23. marca b. r. odbyło się — jak już 
donieśliśmy — na Śląsku 11 olbrzymich wieców 
ludowych, mianowicie w Cieszynie 5.000 uczest­
ników (mowcy p. dyr. Filasiewicz i ks. prof. 
Brzuska), w Dziedzicach 5.000 uczestników (mo­
wcy p. Sznapka, p. dyrDobrowolski, p. Pająk), w 
Jabłonkowie 14.000 uczestników (mowcy prof. 
Bogocz, p. Domagalska i p. prez. Reger), we 
Frysztacie 20.000 uczestników (ref. p. Kłuszyń- 
ska, dr. Wolf i p. kier, szkoły Mucha), w Sibicy 
1000 uczestników (ref. p. Machej i dr. Gumplo- 
wicz), w Skoczowie 5.000 uczestników (ref. ks. 
prof. Brzuska i dr. Żytomierski), w Strumieniu 
3.000 uczestników (ref. p. Józef Machej i red. 
Zabawski), w Trzyńcu 10.000 uczestników (ref. 
dr. Kłuszyński, prof. Hajduk i p. Sojkowa), w 
Ustroniu 3.000 uczestników (ref. p. Szuścik), na 
których cały lud wszystkich zawodów i przeko­
nań politycznych z całą stanowczością i zapałem 
domagał się zjednoczenia Śląska z niepodległą 
Polską. Najpotężniej wypadł wiec w Trzyńcu, 
Jabłonkowie i Frysztacie. We Frysztacie wzięła 
w manifestacyi udział ludność z zagłębia węglo­
wego z poza kordonu czesi .ego. Przeszło 5.000 
ludzi wstrzymały przemocą bagnety czeskie. 
Setki ludzi przechodziło w bród Stonawkę, by 
przedostać się poza kordon. Po płomiennych 
wywodach referentów uchwalono wszędzie je­
dnomyślnie następujące rezolucye: »Obywatele 
wszystkich zawodów i politycznych przekonań, 
zebrani na wiecu w N. N. na Śląsku Cieszyń­
skim, jednomyślnie stwierdzają: Ludność Księ­
stwa Cieszyńskiego wielokrotnie już stwierdzi­
ła, że jest jej niezłomna wola należeć do pań­
stwa polskiego. Wolę tę stwierdziła także czy­
nem, dając krwawy odpór najazdowi zaborczych 
Czechów. Dziś, kiedy zbliża się chwila ważnych 
rozstrzygnięć, podnosimy jeszcze raz swój głos, 
aby uroczyście wobec świata zaświadczyć, że 
Ziemia cieszyńska zamieszkałą była i jest w o- 
gromnej większości przez lud rdzennie i od­
wiecznie polski, który w granicach zjednoczonej 
Polski znaleźć się pragnie i musi. Protestujemy 
z góry przeciwko każdej myśli pogwałcenia na­
szych narodowych praw dla rzekomych wzglę­
dów i potrzeb gospodarczych chciwego sąsiada. 
Tego samego prawa stanowienia o sobie i po­
łączenia się ze zjednoczoną Polską żądamy dla 
naszych braci, zamieszkujących zwartą masą 
polskiego ludu okręg Czacy, Orawy, Spiża, któ­
rzy przez wieki w politycznej i kulturalnej łą­
czności z Polską żyli a tylko gwałtem zaborczej 
Austryi od Polski oderwani zostali. Jeśliby w 
błąd wprowadzona sprawiedliwość ku naszej 
krzywdzie rozstrzygnąć miała, oświadczamy 
stanowczo, że takiego załatwienia nie uznamy, 
że naprawę tego błędu przekażemy przyszłości, 
a my sami do każdej walki staniemy ufni, że 
cała Polska stanie za nami! Zwracamy się więc 
do zwycięskich państw koalicyi, ażeby wielko­
duszną swą decyzyą wymierzyły nam i Polsce 
sprawiedliwość, zapewniając nam normalne wa­
runki bytu i pokój na długie wieki.«

Z Mor. Ostrawy. (Nie chcą ich.) Już się 
nawet swoim czeskim braciom czeska sodaleska 
daje mocno we znaki. Czescy mężowie zaufania 
robotników zaprotestowali na konferencyi dnia 
16. b. m. w Mor. Ostrawie przeciw soldatesce 
czeskiej i uchwalili następującą rezolucyę: »Skut­
kiem nierozstrzygniętego sporu o Śląsk wscho­
dni cały rewir wygląda jak koszary wojskowo- 
policyjne. Na każdego drugiego cywilnego ob y- 
watela przypada jeden umundurowany obywatel. 
Pomimo, że sprawa aprowizacyi na kopalniach 
w rewirze kuleje coraz bardziej, wskazują gór­
nicy, że dla nich, którzy muszą ciężko pracować, 
niema żywności, ale dla wojska jest wszystkiego 
poddostatkiem. Oprócz tego jest życie polityczne 
przez sfery burżuazyjne zagrożone wołaniem o 
przeciwdziałanie bolszewizmowi, którego tutaj 
niema.«
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•*

Rozmaitości.

Ekscesarz Karol w Szwajcaryi. Od dłuższego czasu 
dochodziły wiadomości, że były cesarz austryacki chce 
zamieszkać w Szwajcaryi. Zachodziły trudności ze stro­
ny państwa Niem. Austryi i Szwajcaryi, która nie chciała 
na siebie ściągać takich trudności, jakie spadły na Ho- 
landyę przez tamtejszy pobyt ekscesarza Wilhelma. W 
zeszłym tygodniu zażądało przedstawicielstwo Anglii w 
Niem. Austryi dwóch pociągów salonowych dla swych 
cel. w. Chociaż się rząd domyślał, że Anglicy chcą do- 
pomódz do ucieczki byłego cesarza, musiał zadosyćuczy- 

Podpisujcie polską pożyczkę państwową!
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nić temu życzeniu, Tymi pociągami wyjechała cała ro­
dzina cesarska wraz z służbą do Szwajcaryi.

Żądania bolszewików. Dwuwiersz łaciński, przyto­
czony w pewnym dzienniku angielskim, kreśli krótko żą­
dania bolszewików. W polskim przekładzie brzmią one

Płacę mieć jak największą, podatki skasować. 
Znieść roboty i kary, co cudze, rabować.

DO SPRZEDANIA!
W niedzielę lub poniedziałek: 30 m podszewki na ubra­
nia, 20 m surowego płótna na płachty, sienniki i worki, 
20 m siwej materyi na kostyumy i suknie po 60 K za metr. 
Różne resztki. Do nabycia u Anny Filipek, w Cieszynie, 

ul. Szersznika 9.

Kolasa

nowa jasieniwo żółta, nie wiele używana jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej wiadomo­
ści udzieli Joanna Bukowczan w Cieszynie, al 

Ciężarowa nr. 20.

Konkurs,

RADA NARODOWA KS. CIESZYŃSKIEGO 
rozpisuje konkurs na posadę buchaltera dla pro­
wadzenia księgowości oddziału spirytusowego w 
Cieszynie. Reflektanci, którzy się t^ykażą fa­
chową znajomością z powyższego lub pokrew­
nego działu'handlowego, zechcą wnieść zgło­
szenia z podaniem warunków przyjęcia do Wy­
działu Skarbowego Rady Narodowej w terminie 
dni 14.

Wydział skarbowy.

Restauracya Karola Wojnara

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4
W CIESZYNIE 

poleca się Szan. P. T. Publiczności z Cieszyna i 
okolicy.

Znakomite piwo karwińskie i bogaty 
skład win butelkowych i wyszynko­
wych. -^- Kuchnia pierwszorzędna.

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL WOJNAR, restaurator.

#:««.# « tx^m#w: 

Sól

we wszystkich gatunkach w ładunkach cało- 
wagonowych dostarcza

ŚLĄSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE, 
zastępstwo salin wielickich i bocheńskich na 
Śląsk, Morawy i Czechy — spółka z ogr. odp. 

w Cieszynie, ul. Bobrecka 17, i. p.

^ Prosimy żądać ofert. "KC
KXXX%%*#%##XXXX*XX

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZKI
= W CIESZYNIE =

•towarzyszenie zarejestr, z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym* w Rynka na i, piętra» 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowef, 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
. J^ 3 % -W 

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczne. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt« 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem lwiąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 1 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W fi­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 2. pe 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwarta 

od 9. rano do 2. po południn.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

L Domagalski. A. Teper. H. Filasiewici

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MIMPUMH

M Cieszyński M«"

W CIESZYNIE,
■towarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4, 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowuj 
procent i przyjmuje

* WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ ®i 
i płaci od nich

W 3%
Czeki pocztowe na żądanie.

*■■■■■■■■■■••••■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
— 
SAi H>Mm „Hi"

W CIESZYNIE. 
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13 (gwoź- 

dziarnia, obok gazowni)
ma na składzie:' siarkan amonowy, wa­
pno do roli, większe i mniejsze młynki dcl 
czyszczenia zboża, sieczkarnie konne i ręczne, 
kartoflarki, śrutowniki na zboże kieratowe i 
ręczne (młynki), młynki do mlecia kości »Heut 
reka«, tragacze żelazne, kombinowane maszyny) 
do krajania kapusty i buraków, buraczarki, wię­
ksze i mniejsze płuczkarnie na kartofle, różne­
go rodzaju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, 
różne brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, 
grabiarki i plewniki (planetki) konne i ręczne, 
brony talerzowe, kultywatory większe i mniej­
sze, siewniki konne i ręczne, bruski do kosia­
rek, żniwiarki, kosiarki, wirówki, wagi decy- 
malne z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi 
bydlęce i osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, 
brykiety węglowe, smary na wozy, młocarnie 
ręczne i kieratowe, brony łąkowe, osełki, zgrze­

bła i inne.
Również są na składzie nasiona: kapusta, rze­
pa, buraki eckendorfskie, ćwikła sałatowa, mar­

chew i konopie. Inne wkrótce nadejdą.

EEEEEEEEEEEEEEEE  ̂ EEEEEEEEEEEEEEEEEm mmmmmmmmmmmmm^m^i^^i 

Fundusz wojskowy dla wdów i sierot, oddział ubezpieczeń, 

w stos, kontr, z Tow. »Feniks*.

Ekspozytura w Cieszynie: plac Demla 9.

„ Bielsku: ulica Kolejowa 2#

Wkładki pieniężne 

pod gwarancyą 3% oprocentowania.

W czasie, gdzie banki i kasy oszczędności nie udzielają na wkładki żadnego procentu, umożliwia Towarzystwo ubezpieczeń na ■ 
życie »FENIKS« Absolutnie pewną, nienaruszalną lokacyę kapitału o nadzwyczaj, jak na stosunki obecne, dogodnej stopie procentowej, 2^, H 

Każda zdrowa osoba w wieku od 16 do 50 lat może z urządzenia tego we własnym interesie korzystać. 5
Kto złoży K 837.48, otrzymuje po 6 latach kapitał ten wraz z 3% i odsetkami z odsetek w sumie K 1.000.— gotówką wypłacony. ■
Za K 789.40 otrzymuje się po upływie lat 8 kapitał K 1.000.— gotówką. ■
Za K 744.09 po upływie lat 10 K 1.000— gotówką. - 5
Po dwuletniem trwaniu ubezpieczenia wolno ubezpieczonemu żądać na swą wkładkę pożyczki na 5 % dyskont każdego czasu i w | 

krótkiej drodze. ■
W razie przedwczesnej śmierci osoby ubezpieczonej w czasie ubezpieczenia, chociażby w jeden dzień po przyjęciu wniosku, otrzymuje S 

pozostała rodzina pełnych 1.000 K gotówką wyplacone. ■ 
Zresztą obowiązują ogólne warunki asekuracyjne Tow. »FENIKS«. S 

Zgłoszenia przyjmują mężowie zaufania Funduszu, ekspozytury w Bielsku, ul. Kolejowa nr. 2, oraz w Cieszynie, plac Demla nr. 9, i kiero- ■ 
wnicy sekcyi powiatowych w Cieszynie, Bielsku, Skoczowie, Frysztacie, Strumieniu i Jabłonkowie. Zgłosić można kwoty w każdej wysokości. 8 

Bez terminu czekalnego, g
SEI^ŁIEEBBBBEEE  ̂ ^©©©©^^®^|^|^®®®©^^^^^^^^|^^©^|^^|^^^^^^|^

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa# pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ü*u ■ preñaría yockiow^t 
całoroczni« . . . 16 K — 6

&łrocznie . . I » — »
Kwartalnie . . . 4 * — »

N umct pojedynczy 29 hal. *W W* Neuer pojedyecey 29 hel

Bw prze«yIki 
MlorocMii , . 
Półrocznie . , 
yarartaLBie . ,

pocstowe):
. 13 K — b
, 6 > 50 »

. . 3 » 30 »

Numera pojedyncze ma na okładzie w Cieszynie ¡Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny I; Jak61 
Reickmann, agencja dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma ł pieniądze uprasza się nadsyłać franko dc 
Redakcji 1 Administracji »Gwiazdki Ciesejdekiej« w Cieszynie, «L Schodewa er. 3, I. p.

Wychodź we wtorek 1 HłM 
w Cłeeryeie.

Za ogłoezcnla
płaci rią 80 halerzy od wierni 
(rządka) drobnego, przy kilkom 
razowem tunieazczenin rnnneaią 

taniej.
^^.^^^^^0^^^^  ̂ ^ IWSMRI
Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek, l. kwietnia ISIS. Nr. 24.

Straszny plon wojny.

Ogólnie się spodziewano, że po strasznych 
przejściach czteroletniej zawieruchy wszech­
światowej ludzkość swobodniej odetchnie. Z tę­
sknotą wyglądano zakończenia nieludzkiego 
rozlewu krwi i kresu tych ograniczeń, jakie bez­
względny i bezlitosny militaryzm nakładał na 
znękaną ludzkość. Spiżowe fronty, na których 
stały milionowe arr.iie, poszły w rozsypkę, wały 
uzbrojone prysnęły jak bańka mydlana, milita­
ryzm zbankrutował, lecz zasiew wojny, hodowa­
ny gdzieniegdzie celowo, gdzieniegdzie mimowoli 
zaczął wydawać straszny plon. Nasamprzód roz­
wydrzenie ludzkości, rozpętanie najniższych, 
nieraz zwierzęcych instynktów, brutalny ucisk, 
wyzysk, lichwiarstwo, paskarstwo, podbijanie 
cen, bezwzględna chęć wzbogacenia się, choćby 
setki i tysiące przymierać miały z głodu i zgi­
nąć z wycieńczenia, wstręt do pracy, nałogowe 
lenistwo, bandytyzm i rozbójnictwu — oto żni­
wo tej strasznej wojny.

A wszystkie te zdrożne dążności, unoszące 
się jak zarazki dżumy w powietrzu, ujęte w sy­
stem, w karby karności, popierane przez bandy 
i armie, nawet przez całe organizmy narodowe 
i państwowe, jak w Rosyi, legły jak zmora na 
całej niemal Europie i grożą jej nieładem, znisz­
czeniem i ruiną.

Bolszewizm, zaszczepiony zapomocą pru­
skiej marki w społeczeństwie rosyjskiem, powa­
lił tron carów, wymordował całe rzesze możno- 
władców rosyjskich i od dwu przeszło lat nur­
tuje organizm dawnego olbrzyma północy, przed 
którym dawniej drżała cała Europa. Dziś z tego 
kolosu, dzięki agitacyi źydowsko-bolszewickiej, 
pozostały tylko strzępy; drogę swą znaczy ro­
syjski bolszewizm krwią, pożogą, zgliszczami, 
głodem, mordem i nędzą. Burzy, niszczy, lecz 
niczego nie utworzył i nie tworzy.

Z Rosyi przeniosła się ta moskiewska »tfry- 
pa* do powalonych na ziemię Niemiec; zaraza 
wróciła tam, skąd ją zaszczepiono. Nikt nie był­
by przypuszczał, że wydyscyplinowane społe­
czeństwo pruskie, przyzwyczajone do pikel- 
hauby i do »drylu« policyjnego, tak szybko się 
przejmie zasadami bolszewizmu. Berlin, stolica 
państwa »porządku i bojaźni Bożej«, stał się 
placem bojów i walk, poprzerzynany rowami 
strzeleckimi, zbombardowany pociskami arma­
tnimi, Monachium, Hamburg, cały rewir west­
falski, Saksonia — oto widownie krwawej pra­
cy bolszewickiej. W Czechach od dłuższego 
czasu wre; Muna i cały jego sztab, wyszkolony 
w Rosyi na pierwowzorach ze szkoły Leninów 
i Trockich, pracuje systematycznie i usilnie, by 
podminować młodą republikę czesko-słowacką 
zasadami bolszewizmu i wszczepić w niezadowo­
lone i bezrobotne tłumy robotników zarazek ko­
munizmu. A na Węgrzech? Bolszewizm objął 
ster rządów okrojonego państwa i przygotowuje 
się do wojny z ententą i sąsiedniemi państwa­
mi, które zagarnęły spore kawały dawnego pań­
stwa węgierskiego.

Nadto donoszą, że Lenin i Trocki zorgani­
zowali propagandę bolszewicką na całą Euro­
pę; wyćwiczyli całą sforę agitatorów, przewa­
żnie żydów, zaopatrzyli bogato i obficie w pie­
niądze i puszczają powoli i skrycie na zachód. 
Jedynie Polska dotychczas opierała się skutecz­
nie tej zarazie bolszewickiej, choć całe chma- 
Nry pijawek i pasożytów rewolucyi, faktorów, 
paskarzy i lichwiarzy próbuje wykopać miny 
bolszewizmu pod byt nowego państwa. Również

na naszym Śląsku okazały się pod okupacyą 
czeską objawy bolszewickie; soldateska czeska, 
hołdująca po wielkiej części zasadom bolszewi­
zmu, próbowała i próbuje w dalszym ciągu 
»skazit slezsky lid, ktery je velmi hodny«, — 
Jeżeli w najkrótszym czasie nie będą wytyczone 
granice zachodnie Polski i rozstrzygnięta kwe- 
stya Śląska, to niepewność, zdenerwowanie, zgu­
bny, ujemny wpływ zbolszewizowanych wojsk 
czeskich może i do nas przeszczepić straszny 
plon wojny — bolszewizm. Jeszcze czas wstrzy­
mać groźne niebezpieczeństwo, ale już czas naj­
wyższy. ..
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Mi

Nowe życie.

Niepewne przeżywamy czasy. Zwłaszcza 
my,- na Śląsku, oczekujemy z niecierpliwością 
orzeczenia konferencyi pokojowej co do naszej 
przynależności państwowej. Śląsk jest polski — 
temu nawet Czesi nie zaprzeczają — i podług 
zasad Wilsona musi należeć do Polski. Tymcza­
sem wyciągają inni swe szpony po nasz bogaty 
kraj, bo jednym jest »koniecznie potrzebny«, 
a drudzy chcą stworzyć z niego udzielne pań­
stewko, w któremby dalej w swych rękach sku­
pili rządy.

Jakkolwiek rozstrzygnięcie nastąpi, nasz 
lud zostanie polskim. Jest on tak dalece uświa­
domiony, że choćby się nawet dostał pod obce 
panowanie, to zachowa swój język macierzysty, 
nie da sobie go wydrzeć, będzie się bronił, choć­
by do ostateczności. A przyłączony do swej 
macierzy, będzie w wolnej Polsce używał wszy­
stkich swych sił dla dobra ogólnego, na chwałę 
i pożytek swego wielkiego narodu.

W każdym wypadku stanie wobec nowych 
zadań i ciężkich obowiązków. Długa wojna i 
ostatnie miesiące nauczyły nas, że wielkim za­
daniom sprosta tylko jednolite, zorganizowane 
społeczeństwo, które wszędzie występuje jak 
jeden mąż w poczuciu swej siły.

Organizować się i nam trzeba. Nasze orga­
nizacye przez wojnę dużo ucierpiały. Członków 
pobrano do wojska, działalność ich skrępowały 
łańcuchy wyjątkowych paragrafów. Dziś znów 
to pole otwarte. Nie ociągajmy się! Tylko wte­
dy nasze społeczeństwo będzie rzeczywiście 
silne, gdy każdy z nas poczuje się cząstką wiel­
kiej całości, organizacyi. Wtedy też organizacya 
będzie dosyć silna, aby mogła naszych interesów 
bronić.

Naszą polityczną organizacyą jest »Związek 
śląskich katolików«. Do niego musi w pierw­
szym rzędzie należeć każdy śląski Polak-kato- 
lik i każda śląska Polka. Im więcej się skupimy 
koło sztandaru »Związku«, tem lepiej i skute­
czniej będzie on mógł bronić naszych spraw 
polskich i katolickich. Oprócz tego każdy po­
winien należeć do swej organizacyi zawodowej, 
lub przynajmniej oświatowej. Mamy nasze kół­
ka rolnicze, nasze grupy robotników chrześci­
jańskich, nasze czytelnie, towarzystwa młodzie­
ży. Mamy naszą gazetę »Gwiazdkę«, sekreta­
ryat, bank, kasy. Tych organizacyi się nam trzy­
mać, obudzić je z uśpienia, rozwijać je, roz­
szerzać, popierać, aby nabrały nowych sił, no­
wego życia. Co Ty uczynisz w twojej wiosce, 
by się do tego przyczynić?

Przegląd polityczny.

POLSKA.

Wyjazd Paderewskiego do Paryża, Prezy­
dent ministrów Paderewski wyjechał w niedzie­
lę do Paryża, by osobiście dopilnować spraw 
polskich i w myśl uchwały jednogłośnej Sejmu 
warszawskiego zadzierzgnąć silne węzły sojusz­
nicze między ententą a Polską.

Izba lordów angielskich żąda Gdańska dla 
Polski, Izba lordów omawiała na posiedzeniu z 
dnia 13. marca sprawę Polski. Wszyscy mowcy 
wykazywali konieczność stworzenia silnej Pol« 
ski z wolnym dostępem do morza. Lord Courson 
wskazał nadto, że Polsce w obecnym czasie na­
leży się od koalicyi wydatna pomoc, zaznacza­
jąc, że sprzymierzeńcy świadomi są swoich zo­
bowiązań wobec Polski.

Sprawa Śląska Cieszyńskiego ma być prze­
kazana Lidze narodów? Gazety warszawskie 
donoszą z Paryża, że Rada dziesięciu postano­
wiła sprawę przydziału Śląska pozostawić Li­
dze narodów. Aż do ostatecznego rozstrzygnię­
cia ma być Śląsk pod zarządem aliantów(?)

Polska zaciąga pożyczką 5 miliardów fran­
ków. Sejmowa komisya finansowa upoważniła 
ministeryum finansów do zaciągnięcia pożyczki 
zagranicznej w kwocie 5 miliardów franków.

Wyjazd misyi koalicyjnej z Warszawy. Mi- 
sya ambasadora Noulensa ukończyła już swoje 
prace w Warszawie i w najbliższych dniach wy­
jeżdża do Paryża.

Rekonstrukcya gabinetu staje się aktualną. 
Tak, jak obecnie gabinet się przedstawia, pre­
zydentem ministrów pozostałby nadal Paderew­
ski, natomiast gabinet uległby zupełnej przebu­
dowie. Utworzeniu gabinetu koalicyjnego sprze­
ciwiły się stronnictwa socyalistyczne.

Obrady Sejmu polskiego. Na czwartkowem 
posiedzeniu Sejmu wnieśli przedstawiciele Po­
znańskiego interpelacyę w sprawie rozdziału 
węgla z zagłębia ostrawsko-karwińskiego. In- 
terpelacya zwraca się do rządu z zapytaniem, 
czy przedstawił stan odnośnej sprawy misyi ko­
alicyjnej. Analogiczną interpelacyę skierowano 
pod adresem ministra handlu.

Następnie omawiano sprawę sojuszu z en­
tentą. Sejm jednogłośnie uchwalił ścisły sojusz 
Polski z ententą.

Lwów pod gradem ciężkich pocisków. — 
Ukraińcy w dalszym ciągu ostrzeliwują Lwów 
z dział najcięższego kalibru. Cerkiew św. Jura 
(katedra ruska) i pałac metropolity Szeptyckie­
go mocno uszkodzone. Liczne ofiary w zabitych 
i rannych. Między zabitymi jest ś. p. redaktor 
Milski, długoletni skarbnik i przewodniczący 
Towarzystwa dziennikarzy polskich.

Polska armia w Syberyi. Pisma warszaw­
skie podają z wiarygodnego źródła: W Syberyi 
utworzyła się wielka armia polska, składająca 
się z dwóch korpusów pierwszorzędnej jakości. 
Wyekwipowanie posiadają jak najlepsze. Każdy 
z tych dwóch korpusów liczy po 2 dywizye pie­
choty, jedną dywizyę kawaleryi, 2 brygady ar- 
tyleryi polowej, 2 bataliony artyleryi konnej, 
1 batalion górskiej, 3 baterye moździerzy, 3 ba- 
terye dział ciężkich, batalion saperów, batalion 
automobilów i park aeroplanów. Wojska te u- 
trzymują łaczność z główną kwaterą gen. Hal­
lera i może w niedługim czasie znajdą się w 
Polsce.
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CZECHO-SŁOWAKIA.
Czesi nawiązują stosunki handlowe z Ro- 

6yą. W Pradze odbyło się dnia 26. marca zgro­
madzenia »Związku gospodarczego dla słowiań­
skiego wschodu«. Celem tego związku jest na­
wiązanie stosunków handlowych z Rosyą.

Czesi wydalają Polaków z Czech. Czeskie 
ministerstwo dla obrony narodowej zarządziło, 
by wszystkich obywateli państwa polskiego, o- 
raz byłych jeńców rosyjskich z dawnego Króle­
stwa Polskiego, którzy zajęci są w służbie rol- 
niczo-gospodarczej, bezzwłocznie odesłano do 
obozu w Choceniu i Pardubicach, skąd zostaną 
odesłani do swej ojczyzny.

Walki między Czechami a Węgrami rozpo­
częły się silnem natarciem wojsk węgierskich 
na czeskie oddziały. Wojska czeskie musiały 
się cofnąć. Olbrzymi most kolejowy w Ostrzy- 
homiu wysadziły oddziały węgierskie.

WĘGRY
Koalicya wysyła wojska przeciw bolszewi­

kom na Węgry. Koalicya postanowiła wysłać 
korpus salonicki przeciw bolszewikom. Według 
wiadomości z Paryża postanowiła koalicya wy­
stąpić na Węgrzech zbrojnie. W Marsylii pa- 
ńuje ożywiona czynność, gdyż tam ładuje się 
wojsko ną okręty. Generał Mangin został mia­
nowany głównodowodzącym armii, mającej 
przywrócić porządek na Węgrzech. »L'infor- 
mation« donosi: Clemenceau miał wczoraj dłuż­
szą konferencyę z marszałkiem Fochem w spra­
wie sytuacyi na Węgrzech. W następstwie tej 
konferencyi przygotowano w Marsylii 9 okrę­
tów dla przewozu wojsk kolonialnych na Wę­
gry. Obecnie odbywa się pośpieszne lądowanie 
wojsk ententy w Odesie, które mają współdzia­
łać z armią rumuńską przeciw wojskom sowie­
tów.

Wypowiedzenie wojny Serbii. Jak donosi 
biuro Reutera z Londynu, wypowiedział rząd 
węgierski Serbii wojnę bolszewicką i otworzył 
granice ku Rosyi. Jeżeli nie zajdą niespodziane 
wydarzenia, ententa będzie mogła rychło się za­
łatwić z armią nowego rządu węgierskiego, 
którą z końcem marca obliczają na 60.000 żoł­
nierzy.

NIEMCY.
Demonstracye monarchistów w Berlinie. 

Podczas manifestacyjnego zebrania monarchi­
stów i oficerów niemieckich, protestowano prze­
ciw postawieniu ekscesarza Wilhelma Hohen­
zollerna przed trybunał sądowy ententy i wy­
głaszano mowy na cześć jego i Ludendorffa. 
Odśpiewano osławione »Heil Dir im Sieges­
kranz«. Tęsknią więc Prusacy za swym bogiem 
morderstwa i rabunku.

Sprawa pokoju
postępuje według doniesień pism raźno naprzód; 
spodziewać się należy, że preliminarze pokojo­
we podpisane zostaną jeszcze przed Wielkanocą.

Wojska japońskie
znajdują się, jak podają gazety rosyjskie, na 8 
dni marszu na wschód od Uralu (góry na gra­
nicy Europy i Azyi). Trockij żąda, by sowiety 
wysłały przeciw nim osobną armię.
»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Z Rady Narodowej.

OBWIESZCZENIE 
Wydziału skarbowego Rady Narodowej Księ­

stwa Cieszyńskiego.
Stwierdzono niejednokrotnie, że osoby pry­

watne, wnosząc podania do Rządu krajowego 
lub Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego 
zupełnie ich nie stemplują. Zwraca się przeto 
uwagę, że wszelkie podania, wnoszone przez 
osoby prywatne do powyższych władz, należy 
stemplować wedle obowiązujących ustaw nale- 
żytościowych.

Zaniedbanie obowiązku ostemplowania 
wspomnianych podań pociągnie za sobą skutki 
karne, przewidziane w odnośnych ustawach 
należytościowych.

KOMUNIKAT' 
Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego z dnia 

28. marca 1919.
Wykonując uchwałę polskich organizacyi 

socyalistycznych, zawodowych i politycznych, 

stawili się górnicy 26. marca 1919 do pracy na 
kopalniach, z których węgiel w myśl ugody, 
zawartej z Czechami, a poręczonej przez puł­
kownika Śnejdarka, przeznaczony jest dla Pol­
ski i przemysłu Śląska Cieszyńskiego.

O ile Czesi układu dotrzymają i wojsko 
czeskie nie będzie niepokoiło pracujących gór­
ników i ich rodzin, praca będzie normalną. Pol­
ski Inspektorat węglowy ma w tej chwili trudne 
zadanie do spełnienia: przeprowadzić kontrolę 
nad wykopanym węglem. Od 27. marca b. r. 
podjęto ograniczony ruch osobowy z Krakowa 
do Bogumina. Również z dniem dzisiejszym po- 
dejmie się ograniczony ruch pociągów osobo­
wych między Frydkiem, Cieszynem i Szumbar- 
kiem a Cieszynem i między Piotrowicami a Kar­
winą. Oprócz tego podjęto na tych liniach nie­
ograniczony ruch towarowy. Dyrekcya kolei 
państwowych w Ołomuńcu, która wbrew ugo­
dzie z dnia 5. listopada 1918 i ugodzie pary­
skiej objęła zarząd Dworca kolei w Boguminie, 
wysłała następujący okólnik: »Dyrekcya kolei 
państwowych w Ołomuńcu. Do Urzędu ruchu 
w Boguminie: W odpowiedzi na podanie 1. 524 
z dnia 15. b. m. donosimy, że obywatele obcych 
państw, którzy pracowali przez lat 10 w naszych 
krajach, mogliby tylko wtedy w czesko-słowa- 
ckiej republice pozostać, jeżeli się postarają o 
prawo przynależności w którejkolwiek gminie 
tutejszej i udowodnią, że nie odnosili się nigdy 
i nie odnoszą wrogo do naszego narodu, dalej, 
że mają za żony Czeszki, wychowują dzieci po 
czesku i jeżeli mają szczery zamiar tak postę­
pować.

Wszystkich, którzy powyższym warunkom 
nie odpowiadają, należy zwolnić ze służby. Wy­
jątek tworzą tymczasowo obywatele państwa 
rumuńskiego, ruskiego i obywatele Księstwa 
Cieszyńskiego.

Rumunom, Rusinom i Ślązakom można do­
datek za maj wypłacić. Obywatelom państw 
obcych, którzy się starają o nasze prawo oby­
watelskie i otrzymają je, wypłaci się należne 
pobory dopiero po definitywnem rozstrzygnię­
ciu dyrekcyi. — Dyrektor kolei państwowych: 
Polacek m. p.«

Ostrze tego zarządzenia wymierzone jest 
przeciwko polskim kolejarzom, przynależnym 
do Galicyi. Rada Narodowa wniosła w tej spra­
wie bardzo ostry protest do komisyi ententy w 
Cieszynie.

Od wtorku zaczyna funkcyonować Komisya 
mięszana polsko-czeska, składająca się z trzech 
Polaków cywilnych i jednego wojskowego. Z 
Polaków powołano:: pp. radcę górniczego dra 
Czaplińskiego, dYa Wład. Michejdę, przedsta­
wiciela rządu warszawskiego (nazwisko jeszcze 
nie znane) i brygadyera Latinika.

Komisya będzie rozpatrywała kwestye 
sporne między Polakami i Czechami. Komisya 
powstała na żądanie misyi międzysojuszniczej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Mi

Korespondencye.

Z JABŁONKOWA.
Z pobytu Czechów.

Nie chcę opisywać wszystkich chwil pobytu 
Czechów u nas, bo jakie były te chwile, łatwo 
sobie przedstawią wszyscy, którzy mieli to 
szczęście choćby kilka chwil gościć u siebie za­
cnych »pobratymców«. Chcę tutaj tylko pod­
nieść parę momentów dla charakterystyki Cze­
chów i nastroju naszej ludności.

Pierwsze bandy czeskie wpadły do Jabłon­
kowa od Mostów. Była to prawdziwa »dzicz«. 
Mówię »dzicz«, bo to, co robili na dworcu w 
Jabłonkowie i w pierwszych dniach swego po­
bytu, przystoi chyba mieszkańcom jakiegoś za­
kątka Afryki, ale nie żołnierzom »kulturalnym« 
i obeznanym z karnością żołnierską. Ludność 
na pierwszą wieść o ich przybyciu popadła for­
malnie w odrętwienie; każdy przybity, przy­
gnębiony. Daremnie szukać choćby przebłysku 
radości w oczach. »Skoroż też pójdzie precz to 
plugastwo« — szepcze po cichu jeden drugie­
mu, ale pobożne to życzenie nie rychło miało 
się spełnić. Owszem wciąż a wciąż napływające 
masy »legionarzy« jeszcze smutniej nastrajały. 
W dodatku zupełne odcięcie od świata i poczta 
pantoflowa w coraz większe pogrążały przygnę­
bienie. Dopiero huk armat z pod Skoczowa tro­
szeczkę nas podniósł na duchu. Z ulgą wsłu­
chiwaliśmy się wszyscy w te ciężkie i długie od­
głosy, bo one mówiły, że sprawa nasza jeszcze 
nie pogrzebana, że o nas nie zapomniano.

Nastrój udzielił się nietylko ludności pol­
skiej, ale też i nielicznym naszym Niemcom. 
I ci nie mieli u »legionarzy« szczęścia. Trzymali 
się od nich zdala, bo legionarze odnosili się 
nieprzychylnie, głośno rozprawiali, że z nimi 
zrobią »porządek«. A już zupełnie wytrącił ich 
z równowagi wypadek następujący:

Pewnego pięknego popołudnia wjeżdża na 
rynek, otoczony »dzielnymi« legionarzami, gro­
madą dzieci i niedorostków — osioł z napisem 
na głowie: »Kaiser Wilhelm«. Tak udekorowa­
nego wśród wrzawy i śmiechu poprowadzili u- 
roczyście wokoło całego rynku. Takiego podep­
tania patryotycznych uczuć Niemcy jabłonkow­
scy nigdy może nie doznali. »To straszne I Jak 
można tak »wielkich« ludzi tak poniewierać« — 
szeptali po cichu, bo głośno tego mówić się nie 
odważyli. Radości więc Czesi w Jabłonkowie 
i okolicy u nikogo nie wzbudzili.

»Dzielni legionarze« poszli nareszcie a ich 
miejsce zajął w Jabłonkowie i okolicznych wio­
skach (w Piosku, w Bukowcu, gdzie rozwinęli 
i wzmocnili front) znany i osławiony pułk pra­
ski nr. 28. Ci na pozór wyglądali inteligentniej, 
lecz nie pozyskali zaufania ludności. Ludność 
polska przyjęła ich nieprzychylnie, jako wro­
gów. Nastały też dla niej ciężkie chwile. Proto­
koły, przesłuchiwania, denuncyacye, areszto­
wania, kradzieże i t. d. jątrzyły i raniły ludność 
polską. Tak było aż do końca. Ludność pozo­
stała wrogą do końca, na co się otwarcie skar­
żyli żołnierze czescy. Niestety znalazł się jeden 
w naszem mieście, który nader przyjacielsko od­
nosił się do Czechów, a jest nim p. Golasik, 
dzierżawca »Sylesii«. Ten dla marnego grosza 
zapomniał, że jest Polakiem z Galicyi, z całą 
grzecznością, na jaką tylko zdobyć się mógł, 
nadskakiwał, lasił się, kłaniał, dogadzał i ścią­
gał do siebie, byle tylko zarobić. Tego po Pola­
ku z Żywca i do tego zbogaconego na naszej 
polskiej ludości nie spodziewaliśmy się. Dobrze 
popamiętamy!

Niemcom poczęło się teraz lepiej powodzić. 
Jak wszędzie na Śląsku, tak też i w Jabłonkowie 
poczęli ich Czesi kokietować, a ci też zaraz 
poczęli się skłaniać ku nim, a w końcu otwarcie 
zachwalać i robić im reklamę. Noble Herrn, 
feine Herrn — rozlegało się po mieście i mieli 
za co, bo Niemców nie aresztowano, ani nie wo­
dzono na protokoły, ani nie robiono u nich rewi- 
zyi. Czeskie postępowania i grabieże poczęli 
usprawiedliwiać, a na ich wybryki patrzyli 
przez palce. Jeden przykład z wielu: Czesi za­
jęli szkołę w Jabłonkowie. W jednej klasie roz­
gościli się sami, drugiej używali jako więzienia 
dla Polaków, a jeszcze innej jako lokal tanecz­
ny. Tak jest! W niedzielę, 16. lutego b. r. urzą­
dzili sobie w jednej sali od godz. 1. po poł. do 
6. wieczór zabawę taneczną. I jaką jeszcze! 
Oficerowie, »manschaft« skakali przez całe po­
południowe nabożeństwo z dziewkami, »freli- 
czkami« a nawet z 15-letniemi dziewczętami, 
pościąganemi przez posługiwaczkę szkolną. — 
Prawdziwie ^demokratyczna« zabawa. I oto 
nikt ani z Rady gminnej, ani z Rady szkolnej 
się nie zjawił, aby zabawie przeszkodzić, lub 
choćby zaprotestować. Wszystko uszło, bo to 
Czesi. W roku 1915 byli u nas legioniści polscy, 
a chociaż przebywali po piwnicach i »dziurach« 
i chociaż na najmniejszy wybryk sobie nie po­
zwolili, przeklinało się ich i przeklina po dziś 
ale Czesi, nie szanujący ni uczuć religijnych, ni 
mienia, ni godności ludzkiej — to »feine und 
noble Herrn«, im wszystko uszło. A potem dzi­
wią się, że ludność się burzy i niepokoi

Mieli też tu Czesi pogrzeb. Gdzieś pod gó­
rami zderzyły się patrole czeskie i polskie, je­
den Czech został zabity. Tego zabitego grze­
bano w Jabłonkowie. Oficer cześki zaprosił też 
Wydział gminny, aby w pogrzebie wziął udział. 
Wnet też policy ant obchodził wszystkich rad­
ców z pisemnem zaproszeniem na pogrzeb, bo 
to »chrześcijańska powinność«. Pogrzeb odbył 
się z wielką paradą wojskową, przybyło też 
rzeczywiście kilku radców, parę »paniczek« i 
kilka dziewek i »frelek«, które gziły się z Cze­
chami. Wszystkich cywilów było najwyżej 20. 
Z ludności polskiej z miasta lub ze wsi nikogo. 
Szlachetną rzeczą niewątpliwie jest uczęszcza­
nie na pogrzeby z pobudek czysto religijnych, 
ale w uczucie chrześcijańskie tych kilku radców 
gminnych, którzy w pogrzebie udział brali, bar­
dzo wątpimy. To była demonstracyal Szanowni 
panowie! Trzeba było też to uczucie chrześci­
jańskie przy innej sposobności pokazać — a 
wtedy go u Was nie było. Przed rokiem chowa­
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liśmy ś. p. Fr. Śniegonia, legionistę, męczennika 
E Marmaros Sziget i obywatela naszego miasta. 
Wtedy nikogo z Was n'e było! A 1. lutego b. r. 
grzebaliśmy ś. p. F. Rykalskiego, którego Czesi 
powiesili w Czacy. Gdzieżeście byli wtedy, Pa­
nowie, gdzie była Wasza powinność chrześci­
jańska? Byli ludzi z daleka, ale Was, jako przed­
stawicieli Wydziału gminnego nie było. A prze­
cież zgon Rykalskiego był o wiele tragiczniej­
szy, powinność chrześcijańska o wiele większa, 
bo był obywatelem naszego miasta i padł w o- 
bronie naszej ziemi i naszego miastal Wted" z 
Was nie było nikogo, uczucie »chrześcijańskie« 
u Was się nie odezwało — ale na pogrzeb cu­
dzoziemca, w dodatku najezdcy i wroga, toście 
poszli! Panowie! to zła zabawa! To nietakt, to 
policzek, wymierzony ludności polskiej! Z pol­
skiej ludności żyć, a prowokować ją — to po­
dłość!!!

Ciężkie i gorzkie chwile okupacyi czeskiej 
ominęły. Dziś swobodniej oddychamy. Jedną 
mamy korzyść z tych dni. Oto dziś czujemy się 
bardziej Polakami, niż kiedyś — dziś silniejsi 
jesteśmy, niż przedtem. Niech o tem pamiętają 
wszyscy, którzy nas prowokowali, albo »porzą­
dek i raj« czeski zachwalają.
nim—*.■—"■-«■■■■Miwi■—MWMHWB

Z Cieszyna i okolicy.

Recollectio sacerdotalis odbędzie się w śro- 
-dę, dnia 2. kwietnia o godz. 2!6 po poł. w ora- 
toryum 00. Jezuitów w Cieszynie.

Hołd miasta Lwowa dla ludności śląskiej. 
Rada Narodowa otrzymała następujące pismo 
z prezydyum magistratu miasta Lwowa: »Rada 
miejska król. stoł. m. Lwowa na posiedzeniu 
dnia 3. marca 1919 uchwaliła wyrazić hołd i 
cześć bohaterskim obrońcom Śląska Cieszyń­
skiego, zarówno oddziałom wojskowym i ich 
dzielnym dowódcom, jakoteż ludności cywilnej, 
a zwłaszcza zastępcom polskich robotników 
górniczych, którzy chwycili za broń, by ode­
przeć zdradziecki zamach czeski na piastowską 
ziemię Śląska.

Rada król. stoł. m. Lwowa śle wyrazy gorą­
cego współczucia dla wszystkich polskich ofiar 
tego napadu i brutalnych gwałtów oraz wyra­
ziła przekonanie, że obecny układ w sprawie 
sporu czesko-polskiego jest tylko prowizorycz- 
nytn i -że zostanie zmieniony w układach poko­
jowych — zgodnie z najświętszem prawem pol- 
skiem — przez przyznanie Polsce całego Śląska 
Cieszyńskiego, oraz polskich części Orawy i 
Spiżu. Powyższą uchwałę przesyłam w myśl po­
lecenia Rady miejskiej Radzie Narodowej Śląska 
z prośbą o podanie do publicznej wiadomości. 
Józef N e u m fi D 21 m, p,«

Nabożeństwo żałobne. W piątek, dnia 4. 
kwietnia o godz. 8. rano odbędzie się w ko- 
ciele Braci Miłosiernych w Cieszynie żałobne 

nabożeństwo za ś. p. Józefa C w i ę k a ł ę, któ­
ry padł w obronie Ojczyzny bohaterską śmier­
cią w Zamościu. Na nabożeństwo wszystkich 
Rodaków gorąco zaprasza Komitet Opieki nad 
ofiarami wojen kresowych w Cieszynie.

Zmiany na stanowiskach. Ks. Rudolf T o- 
m a n e k, profesor seminaryum naucz, w Bobr­
ku, został zamianowany profesorem gimnazy- 
um polsk. w Cieszynie, ks. Eug. Brzuska, 
profesor gimnazyum realnego w Orłowej, zamia­
nowany został profesorem seminaryum naucz, 
w Bobrku, dotychczasowy kapelan wojskowy 
ks. Jerzy Juroszek objął stanowisko profe­
sora religii w gimnazyum realnem w Orłowej.

Wywiad rodzicielski o postępach uczniów 
odbędzie się w seminaryum nauczycielskiem w 
Bobrku w niedzielę, dnia 6. kwietnia b. r. od 
godz. 9. do 11. Szan. Rodzice powinni we wła­
snym interesie zjawić się jak najliczniej.

Z powodu przekroczenia cen maksymalnych 
za chleb zamknęło starostwo w Cieszynie na 
przeciąg 14 dni, t. j. w czasie od 30. marca do 
12. kwietnia b. r. piekarnię Jana Goszyka w 
Cieszynie, ul. Bobrecka.

Zgon. W Zakopanem zmarł, przeżywszy 
lat 34, po długiej, ciężkiej chorobie, opatrzony 
św. Sakramentami, 5, p, Stefan hr. Szembek, ko­
misarz starostwa w Cieszynie. Hr. Szembek 
cieszył się wśród szerokich warstw ludności 
ogólnym szacunkiem, to też wieść o jego śmierci 
wywołała bolesny żal. Pogrzeb odbył się 24. 
marca w Zakopanem.

Nieporządki na dworcu cieszyńskim. Ile­
kroć człowiek wejdzie na główny dworzec w 
Cieszynie przed odjazdem któregokolwiek z po­

ciągów, zwłaszcza wieczornych, doznaje wra­
żenia, jakby się nagle znalazł w cyrku. Krzyki, 
piski, płaczliwe wrzaski rozlegają się z ciżby 
czekających na otwarcie drzwi, prowadzących 
na peron. Tłum, popychany z przodu i z tyłu, 
z prawej i lewej strony, faluje, jak rozhukane 
morze. Gdy pociąg nadejdzie, otwiera portyer 
drzwi, a cały tłum, zalegający poczekalnie i 
korytarze, rusza naprzód, tratując się wzajem­
nie bez miłosierdzia. Zewsząd słychać rozpaczli­
we krzyki o pomoc; to kobiety i dzieci dostają 
się pod nogi lub między kufry i walizy bez­
względnych pasażerów i tratowane proszą o 
zlitowanie. To się powtarza dzień w dzień, a 
dyrekcya czy też kierownik ruchu nie widzą 
tego! Toż to urąga najprymitywniejszym wy­
mogom bezpieczeństwa publicznego. Dlaczego 
nie otwiera się drzwi na peron n. p. pół godzi­
ny przed odjazdem pociągu, jak to dawniej by­
wało!! Może miarodajne czynniki wglądną w te 
stosunki i uregulują je, bo tak dalej być nie mo­
że i nie powinno.

Ujęcie szpiega. W Piotrowicach przytrzy­
mano niejakiego Jakóba Spielmana, lat 27, któ­
ry rozpoznany został przez tamtejszych koleja­
rzy jako szpieg czeski. Podczas inwazyi cze­
skiej na Śląsku pełnił on służbę wywiadowczą 
aż po Pruchnę, przyczem napadał i maltretował 
Polaków śląskich. Przychwycony chciał uciec, 
lecz mu się to nie udało. Spielmana odstawiono 
do Krakowa, gdzie będzie oddany sądowi woj­
skowemu.

Czesi obejmą dobra biskupstwa wrocław­
skiego w zarząd przymusowy. Dnia 12. b. m. 
zjawiła się w Jaworniku komisya czeska, skła­
dająca się z trzech urzędników państwowych z 
Pragi, która wedle przedłożonego upoważnienia 
czesko-słowackiego ministerstwa dla rolnictwa 
otrzymała polecenie objęcia w zarząd przymuso­
wy państwa czesko-słowackiego austryackich 
posiadłości wrocławskiego książęcego biskup­
stwa oraz posiadłości pruskiego miasta Paczko­
wa. W wykonaniu tego polecenia odebrała ta 
komisya od urzędników biskupstwa ślubowanie 
wierności dla czesko-słowackiego państwa i ob­
jęła w posiadanie wspomniane dobra w celu 
przymusowego ich zarządu. — Książę-biskup 
wrocławski i kapituła ogłosili protest przeciw 
konfiskacie dóbr biskupich; protest ten podano 
równocześnie do wiadomości papieża i władz 
powołanych do ochrony praw biskupstwa.

Wypłata poborów emerytalnych. Rada Na­
rodowa Księstwa Cieszyńskiego zarządziła wy- 
platę poborów emerytalnych, pensyi wdowich 
i zaopatrzeń z funduszu pensyjnego dla pań- 
stwowych pensyonistów, zamieszkałych na te- 
rytoryum jej zarządowi podległem, aż do czasu 
zorganizowania wypłat przez polską pocztową 
Kasę oszczędności za pośrednictwem urzędów 
podatkowych. W tym celu zgłaszać się mają 
interesowani w dniu 2. każdego miesiąca w u- 
rzędach podatkowych swego okręgu sądowego 
z kwitami należycie wystawionymi, potwierdzo­
nymi przez parafialne urzędy, co do życia, wdo­
wieństwa i sieroctwa, względnie niezaopatrze- 
nia. Urzędy podatkowe wypłacają po należytem 
wylegitymowaniu się przypadające im należyto­
ści. W dniu 2. kwietnia b. r. wypłacone zosta­
ną przyznane pensyonistom przez Radę Narodo­
wą 100% dodatki drożyźniane za czas od 1. sty­
cznia b. r. pod koniec kwietnia b. r.

Ostrzeżenie! Z dyrekcyi śląskiego szpitala 
krajowego w Cieszynie otrzymujemy następują­
cy artykuł: W przeciągu ostatnich sześciu ty­
godni przywieziono do szpitala krajowego w 
Cieszynie piętnaście osób cywilnych, po części 
z ciężkiemi skaleczeniami z postrzału, powstałe- 
mi przez nieostrożne obchodzenie się z znale­
zionymi nabojami karabinów, armat (szrapneli) 
i ręcznych granatów. Z tych było osób dziesięć 
od lat siedmiu do piętnastu. Były to przeciętnie 
ciężkie skaleczenia, zmiażdżenia kości, mające 
w następstwie w kilku wypadkach amputacye 
całych członków, zgruchotanie czaszek (trepa- 
nacya). Skaleczenie twarzy przez eksplozye w 
niejednym wypadku spowodowały utratę jedne­
go, nawet obu oczy. W innym znów razie (wy­
buch szrapnela przez stukanie w lont) zostało 
troje nieostrożnych dzieci zabitych, matka ich 
poniosła zmiażdżenie prawego ramienia (ampu- 
tacya tegoż) i złamanie nogi. Wymienione wy­
padki przez nieostrożne postępowanie z bronią 
palną zdarzają się w ostatnim czasie tak często, 
że nigdy nie za dużo napomnień i ostrzeżeń d i 
publiczności. Rodzice, w szczególności nauczy­
ciele, powinni zawsze, wskazując na tak smu- 

tne wypadki skaleczeń, młodzież ostrzegać 
przed wielkiem niebezpieczeństwem, grożącem 
przez bawienie się z bronią palną, lub nawet ka­
wałkami tejże, a tym uczniom, którzyby tak 
niebezpiecznemi rzeczami się zajmowali, zagro­
zić ostrą karą. Zdarzyło się bowiem, że dzieci 
szkolne przyniosły do szkoły znalezione grana­
ty ręczne. Młodzież szkolną powinno się od te­
go powstrzymywać, żeby żadnej z tak wielu 
wszędzie leżących, porozrzucanych patron ka­
rabinowych nie ruszały, żadpych broni lub czę­
ści takowych nie przechowywały. Ile niebez­
pieczeństw powstało przez rzucenie patron 
przez dzieci do ognia. Nie mniej niebezpieczne 
mogą być zdarzenia, że młodzież w swojej sza­
lonej swawoli kładze patrony na tor kolei elek­
trycznej, aby je przez najeżdżający wagon do 
wybuchu przyprowadzić. Więc strzeżcie się 
przed każdą bronią palną, przed znalezioną a- 
municyą, nie dotykajcie się jej, gdyż możecie się 
pozbawić życia, zdrowych członków, wzroku, 
możecie się stać kalekami, a to przez własną 
winę!

Z Dziedzic. Dnia 25 marca, w dzień Zwia­
stowania N. M. P., odbyła się w kościele para­
fialnym w Dziedzicach piękna uroczystość przy­
jęcia 17 nowych aspirantek do Kongregacyi, li­
czącej obecnie 91 członkiń. Podczas uroczystej 
mszy św. przygrywała orkiestra »Młodzieży ka­
tolickiej«, co wraz z chórem mieszanym pod ba­
tutą ks. Franciszka Hermanna wielce przyczy­
niło się do uświetnienia uroczystości. Akt przy­
jęcia, wraz z przemową ks. Moderatora W. Ka­
sperlika, zrobiły na obecnych podniosłe wra­
żenie. Jest to jednym z dowodów, że wśród 
morza zła nie zbrakło jeszcze miejsca dla ewan­
gelicznej, dobrej gleby pod zasiew dobrego

Z Jabłonkowa. (Wiec.) Tysiączne tłumy 
ludu z Jabłonkowa i okolicy zeszły się dnia 23. • 
marca b. r. na rynku w Jabłonkowie, ażeby wraz 
z innemi miastami śląskiemi zamanifestować 
swą solidarność z całą Polską w sprawie Śląska 
Spiszu i Orawy. Wiec zagaił ks. Fr. Pastucha, 
podnosząc, że Jabłonków jeszcze nigdy nie go­
ścił w swych murach tak licznych gości jak dzi­
siaj, którzy zeszli się, ażeby przed całym świa­
tem głośno objawić swą niezłomną wolę, że Śląsk 
cieszynński musi pozostać przy Polsce.

Następnie udzielił przewodniczący wiecu p. 
Izydor Kopecki głosu pani Dobrowolskiej, która 
w krótkim, zwięzłym i treściwym referacie 
przedstawiła zebranym konieczność przyłącze­
nia Księstwa Cieszyńskiego do Polski, nie tylko 
ze względów prawa i sprawiedliwości, ale też 
z powodów natury ekonomicznej, wykazując, że 
Śląsk potrzebuje polskiego chleba, a da za to 
Polsce węgiel i wyroby przemysłowe. Apelem 
do niewiast polskich, by w sercach swych mę­
żów roznieciły ogień miłości Ojczyzny, zakoń­
czyła swe wywody. — Drugi mowca, p. prof. Bo- 
gocz, zbił dosadnie wszystkie zarzuty, którymi 
się Czesi posługują, by usprawiedliwić swe pre- 
tensye do Śląska. Wykazał przykładami, że ję­
zyk śląski to nie język czeski, lecz język staro­
polski, język Reja i Kochanowskiego. Zbił pre- 
tensye historyczne do Śląska i zarzut, jakoby 
przybysze, t. j. Polacy z Galicyi, dopiero roznie­
cili ruch polski na Śląsku, wskazując na fakt, że 
wszyscy polscy przewódcy ludu polskiego to sy­
nowie tego ludu, i że już w 1848. r. na zjeździe 
wszechsłowiańskim w Pradze Paweł Stalmach 
uroczyście oświadczył, że lud śląski to Polacy, 
a Czesi wtedy jego oświadczeniu przyklasnęli. — 
Ostatni mowca, p. Reger, w bardzo dobitnych 
słowach przedstawił niesłychaną w dziejach 
świata podłość czeską, którzy w podstępny spo­
sób zerwali ugodę z 5. listopada 1918. r., ugodę, 
którą sami zredagowali a rząd czeski potwier­
dził. Najazd zbójecki naszego chciwego sąsiada 
odkrył w takiej ohydzie i nagości nizki poziom 
kultury czeskiej, zdrajców, kłamców i złodziei 
nazywać będziemy krótkim wyrazem »Czech.

Na końcu przedstawiono zgromadzonym 
odnośne rezolucye, które zgromadzeni wśród za­
pału i burzliwych oklasków jednogłośnie uchwa­
lili. Potem wiec się rozwiązał. — Przebieg wiecu 
był podniosły i wspaniały. Że wywody mowców 
trafiły zebranym do przekonania, o tem świad­
czyły głośne brawa. — Na pomoc dla bezrobo­
tnych górników w zagłębiu wybrano przeszło 
570 K. ..

Z Kisielowa. Kosztorys odbudowy szkoły 
miejscowej, zniszczonej czeskimi granatami w 
dniach od 28. do 30. stycznia b. r. wynosi 7.687 K. 
Do tej sumy nie są wliczone zniszczone środki

Podpisujcie polską pożyczkę państwową!
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naukowe. Odbudowa w myśl uchwały Wydzia­
łu gminnego ma być przeprowadzona w prze­
ciągu miesiąca kwietnia, tak, żeby z dniem I-go 
maja można rozpocząć naukę szkolną.

— (Wi e c w Skoczowie.) Na wiec do 
Skoczowa wyruszyliśmy w dniu 23. marca b. r. 
z własną muzyką i sztandarami. Przez liczny 
udział zadokumentowała tutejsza ludność, że 
chce należeć do Polski. Wtedy tylko znajdą na­
sze dzieci chleb w różnych urzędach publicz­
nych, jak na poczcie, przy kolei, w sądzie, urzę­
dzie podatkowym, w żandarmeryi i t. d., jeżeli 
Śląsk będzie należał do Polski. W razie przy­
łączenia Śląska do Czech, wszystkie te posady 
obejmą Czesi z Pragi i dalekich Moraw. Gdyby 
zaś Śląsk tworzył osobną republikę, jak tego 
chcą Niemcy i renegaci, to znowu we wszystkich 
urzędach będą siedzieli po staremu Niemcy, a 
lud polski na Śląsku będzie dalej w pocie czoła 
obrabiał za darmo arcyksiążęce pola.

Z Krasnej, (Dar dla kościółka.) Zwią­
zek kat. pań dla Cieszyna i okolicy darował 
za inicyatywą ks. kanonika Msgr. Sikory dla 
naszego kościółka piękne stacye drogi krzyżo­
wej. Za te dary składa Komitet kościelny ofia­
rodawcom niniejszem serdeczne dzięki.

Z Lipowca. »Niema Polski bez Lipowca«1 
O tem przekonał się Ustroń, gdy Lipowczanie 
w liczbie około 500 przybyli na wiec dnia 23. 
marca, by uroczyście zadokumentować swą nie­
rozerwalność z Polską. Mimo kapryśnej pogody 
pośpieszyło wszystko do Ustronia: młodsi i sta­
rzy, dzieci i kobiety. Dzięki takiemu zrozumie- 
niu sprawy zebrał się pochód, który rozmiara- 
mi, jako na naszą małą wioskę podgórską, 
przedstawiał się imponująco. Sztandąr narodo­
wy na czele, własna kapela domowa, a za nią 
szeregi lipowskich wiecowników. Uznanie nale­
ży się p. Danelowi, zastępcy przełożonego gmi- 
ny, za szybkie zorganizowanie kapeli i zabiegi, 
cześć wszystkim uczestnikom, nie zważającym 
na trudy, kiedy tego dobro własne i Ojczyzny, l 
Polski, wymaga.

Przysięgajmy, że Śląsk musi być nasz. Nie je- g 7 tysięcy 500 owadów. Każda gąsienica zjada codziennie 
stem mowcą, nie umiem mówić, lecz jestem żoł- | !^" tyle, ile sama zaważy. Niech zje dziennie tylke 
nierzem. Mamy swoje armaty i twoie kulomioty, r •®den ^^*' 2 którego byłby owoc, to w przeciągu mie- = ^«-«y^Ws i^ = ::S ŁVÄ'S'Ä 

je obsługiwać, a te będą mówiły, gdy tego bę- I sliwy, wiśni, malin, truskawek lub innych owoców i wa­
dzie trzeba.« Nam się zdaje, że p. Sznejdarek po- | r?^: n‘ P\ ogórków, dyni i t. d. A zatem, kto wybierze 
pełnił krzywoprzysięstwo. Jeżeli Sznejdarek jest i > 2 icducáo gniazda ptaków owadoźernych, zmar- 
tak kiepskim mowcą i prorokiem, jak oieudol. 7dÄE,“ft’ Sä SS 
nym żołnierzem, to dla nas dobrze. Chmary je- | tysięcy owoców. Stąd wynika, że wartość jednego gnia- 
go »junaków« i »hyrdżinów«, zaopatrzonych w | zda jaskółek i innych ptaków owadoźernych, stanowi dla 
armaty i kulomioty, nie umiały się z działami do- owoców. To też praktyczni ogro-
brze obchodzić i zostały pod Skoczowem sromo. S ^ Äi^X' J JSX" * 
tme pobite przez małą garstkę polskich żołnie- j źytecznych i w tym celu w sadach swych i ogrodach za- 
rzy. wszak p. Sznejdarek pamięta: Karwine, ! wieszają sztuczne gniazda, aby w nich lęgło się ptactwa 
Olbrachcice, Kisielów, Międzyświeć. Możemy | "Wadoźerne.
zapewnić p. »velitela«, że nasi karni żołnierze j ***■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■* 
lepiej nić rozluźnione szeregi »legionarzu« umie- | Prawie nadeszły 
ją się obchodzić z bronią i gotowiśmy po raz | _
drugi — jeśliby tego było potrzeba, t. j. gdyby H0W6 23 038 V CS IGO W 
nas zaczepiono — przemówić głośno i wyraźnie, |
ale nad Ostrawicą. I pończoch, kapeluszy, tak samo innych sztofów i matarył

Z Niem. Lutyni. męskie, maszyn do szycia,
19. marca zebrano w gospodzie p. Lancera dla ‘ woskowych i t. d. w cenach umiarkowanych. - 
sierot po poległych żołnierzach na Śląsku 100 K. D°m Carowy Franciszka KUBECZKI w Skoczowie,. 
Ofiarował: p. Jerzy Koterla 10 K, p. Józef Król | _________________ Mały rynek._________________
10 K, p. Henryk Orszulik 10 K, p. Józef Duda | «
20 K, p. Emanuel Duda 10 K, p. Józef Chrobok j | I TO■t°TT F
10 K, p. Karol Kubeczka 10 K, p. Gabryel Wi- | Ł V ^
cherek 10 K, p. Stanisław Godula 10 K. i T.Z Ropicy. (Brutalność .czeska.) W 1 . Kościelny Komitet konkurencyjny w Cze- 
piątek, dnia 28. z. m. o godz. (66. wieczorem, Cewicach rozpisuje budowę stajni, chlewów i 
był tutejszy dworzec kolei półn. widownią bru- .w°z°^m przy plebanii w Czechowicach. Plany 
talności, a równocześnie blamażu czeskiego 1 ^ztorysy wyłozone są w kancelaryi parafial- 
Pociąg, przy, -dżający z Cieszyna, ma t "^ w Czechowicach.
dług umowy polsko-czeskiej się zatrzymać koło „ Sterty nalezy wnieść do Urzędu parafialne- 
budnika, bo tutaj w myśl tegoż układu mają być g° W Czechowicach do 15. kwietnia 1919. 
poddani wszyscy podróżni rewizyi ze strony | Przewodniczący Komitetu konkurencyjnego w 
polskiej zandarmeryi. Pociąg jednak, który wy- Czechowicach:
jechał z Cieszyna o godz. 5. min. 20 wieczorem, 1 .
mimo sygnałów, dawanych przez służbę kole- |________ _______________Jerzy Grygierczyk,
jową i oddział polskiej żandarmeryi, nie stanął i mmmcm ^^w^^^^^^^WW^ 
na miejscu, lecz pełną parą wjechał na dworzec, |

Z Lipowca. Wałęsało się tu w sobotę, dnia | skarbowąT W^ednef ch^li^czScy »^unícl«Soto- 1 Jg
uśiimtane przybyłez Górek a^ ^^^ czyli Y^onymi bagnetami pociąg, krzycząc: W /^

^^^^ A- G°rek- a wabiące się Soj- »wszechno wysedati«!. Kilkunastu »hochów« M Ł > M
sk^ nod bpr^ ^y na-":" Królestwa Śą- wskoczyło do pociągu, pomagając szturchań- V i
ska« pod berłem Jegomości hauptzłodzieja i wie- cami i wrzaskiem pasażerom do śpiesznego onu- , ,szatela Fryderyka, byłego arcyksięcia austr., | szczania wagonów. Wszystkich podróżnych ^® wszystkich gatunkach w ładunkach cało* 
śmiertelnUrów^^ d^ /^ Zwykłych poddali »hr din ove« szczegółowej rewizyi bez wagonowych dostarcza
śmiertelników czy nikczemników. Swym rozu- | względu na wiek i płeć Gdv która z kobiet 1Xnkowbtytym z trunków arcyksiążęcych, jakie zwracała uwagę na niewłaściwe zaclmwaX ^ | ^KIE TOWARZYSTWO HANDLOWE,

dzie się jej Y^S^taraf^Soika^^ krzyknął Brutalny pepik: »Drźte hubu, bo se : zastępstwo salin wielickich i bocheńskich na
niektórych obywateli dla swej pruskiej sprawy i SS P™darzi«l Mimo dokładnego prze- Śląsk, Morawy i Czechy — spółka z ogr. odp.
" ¿Ä ^a ^ ÄuMÄÄ - «—. ^ “- ". L P. 

łatwowierny chłon da sie nr^^^w"^' ^ ^ rego Szukal1’ mianowicie polskiego oficera, o ^ Prosimy żądać ofert. TLK-.E-£^:?^ 1XXXXXXXXKXXXXKXX«»

worek makifm-’ hedX^mten Przyobiecany z góry cieszyli się, że tak łatwo będą mogli 
hL ó™ ..czy tez wldok wziąć do niewoli polskiego »dustojnika«. Ale

Tych 1 "k 2 M °dgł°du j^no, a na któ: fobnoSi, pokazali CzIshe są % c^mmS 

Sów Trudno kdnak "'Si s ?? ich k'^orya - brutalnymi i podstępnymi zdraj-
unow.. i ruano jednak — s wo j swojego zawsze i cami.
opłwanej nk ^o^rze^ ■■■■■■■■■■—■■■■■»■■■■■■M^

Niemców, jest śmiesznym, to cała ta »królewska« | RM7fMaMM(fB
sprawa bezdennie głupia. I nie wiadomo, coby nw*lll«HWM«
też Francuzi, ci śmiertelni wrogowie Niemców 1 Hindenburg w Gliwicach. Niemcy żadną miarą nie 
powiedzieli, gdyby się dowiedzieli, że jakiś tam Mnić* P%^ w S™^ Yórny ^W muszą 

ęlac7o1r _L_„ -„„„ > ,. " Z. , i Dostąpić r olsce. W każdym razie dobrowolnie nie wy-taszek chce nasadzie rogi znowu Niemcom! | dadzą go i dla jego obrony gromad % na całym Śląsku 
ylko w gorzałczanym mózgu »Prusaka«, złorze- 1 ma8y wojska »Grenzschutzu«. W tych dniach właśnie 

czącego sprawiedliwości Wilsonowej, ynógł po- 1 "5™ marszałek Hindenburg pofatygował się do Gliwic, 
2%^ fr1- ^Jzaś śmici= ^d S^te?^^^^ 
Tego, lak san* i i zakusy czeskie na naszą ziemię również o ogólnej mobilizacyi na Górnym Śląsku, 
piastowską odeprzemy. Tylko wytrwałości! I Tańce z muzyką w kościele. Jak wiedeńska »Reichs- 

Z Łazów. (»V e 1 i t e 1« Sznejdarek 1 P°st* d""»si z Pragi, w Kladnie w Czechach podburzona 
agituje.) Na Zgromadzeniu dńmikóL , Pr?cz czeskiego agitatora bolszewickiego Munę, gromada । ,—, Zach dnia z m „ h ł xł ^ rÓw "L 1 bolszewików (tamtejszych robotników górniczych) pod- 1 ®
Zacn dnia 10. Z. m. zabrał głos także »velltel« i czas pasterki w wilię Bożego Narodzenia nadciągnęła 1 Igl
Sznejdarek i wygłosił następujące przemowie- | wśród hałaśliwych okrzyków do katedry. Jedni z bol- |
nie: »Chętnie przyszedłem między was abym w ! szcwików przy dźwiękach harmoniki śpiewali ślizkie pio- I LEJ
±¿» Ż.l?enia ?aM ^ar ^ % iŁ'^,^ ZÄS 0 

ryzowania górników, zajętych na szybach. Sądy j nie udała się w zupełności, gdyż zabawę zamąciła bol- | 1*1 
doraźne me były ogłoszone nawet wtedy, kiedy | »zewikom policya. | Igi
wojsko nasze postępowało w strone Cieszyna * Wartość jednego ptasiego gniazda. Wartość jedne- 1 W 
Sris "E:^v%^ £«^*s ^% f ää ^ 

Cn zarządzeń. Inusiałem się śmiać, kiedy j wykaże poniższy rachunek: Jedno pisklę potrzebuje i r=!
słyszałem, Że Polacy agitowali przeciw temu | dziennie mniej więcej 50 gąsienic lub much do poży- 1
zgromadzeniu hasłem, że kto tutaj nrzvidzie be- ! w!cn!°' ,,dzicń więc wypada dla jednego gniazda 250 1 1^1
dzie musiał przysięgać Wiec nrzvsipdVimvl °wadów. Karmienie trwa około 30 dni. Zatem na wy- •

° y ^° ’ ^ przysięgajmy. I żywienie jednego gniazda w ciągu miesiąca potrzeba

Podziękowanie.
Przew. Ks. L. Knypsowi, proboszczo­

wi we Frysztacie, Panom Urzędnikom i 
Dozorcom szybu Franciszki w Karwinie, 
oraz wszystkim, którzy raczyli wziąć 
udział w pogrzebie
ś. p. Jana Piegrzyma 

maszynisty szybu Franciszki w Karwinie, 
składamy tą droga serdeczne »Bóg za­
płać«!

FRYSZTAT, w marcu 1919.
W smutku pogrążona żona z dziećmi.

Wydawca: Ke. Józef Londzin w Cieszynie.

□
Karol Gamroth

przedsiębiorstwo betoniarskie i konc. 
majster murarski

W BIELSKU, .uL Młyńska 6 ^C 
poleca się Szan. Panom Gospodarzom 
i daje do wiadomości, że przyjmuje bu­
dowy, dozory oraz wykonuje rychło 
plany, kosztorysy i wszystkie techni­
czne prace w zakres tego zawodu 

wchodzące.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się w 
miejscu i u p. Józefa Pietra, majstra 
:-: ciesielskiego w Skoczowie. :-:
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Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor« J. Polak
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Vychodd we wtorek 1 ^M 
w CleeryeJe.

Za ogłoszenia
płaci sią 88 halerzy od wiertza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczenia znaczale 

taniej.

Nr. 25.

Wszyscy przy pracy!

Dzień za dniem przynosi pocieszające wia­
domości o tem, że w Polsce wszyscy dążą do 
wzmocnienia państwa i wzmożenia dobrobytu na­
szej Ojczyzny. Także nasza arystokracya i szla­
chta, na którą w pewnych kołach nie znajdują 
dosyć słów oburzenia, pokazała, że tak, jak da­
wniej przelewała chętnie krew za sprawę pol­
ską, tak i teraz rozumie ważność chwili. Nie­
dawno odbyty zjazd ziemian w Warszawie u- 
chwalił jednomyślnie, ze wielka własność od­
stąpi dobrowolnie po cenach maksymalnych z 
przed wojny półtora miliona morgów swej zie­
mi na parcelacyę, a w razie przyłączenia ziem 
wschodnich — nawet trzy miliony. Oprócz te­
go są w Polsce wielkie dobra t. zw. koronne, 
które należą do państwa. Z niemi dochodziłaby 
ilość ziemi, kluiąby jez trudności można roz­
parcelować między małorolnych i bezrolnych 
do 5—6 milionów morgów. Z tego szmatu ziemi 
można potworzyć bardzo wielką ilość mniej­
szych warsztatów prácy rolnej bez uciekania się 
do przymusowych środków wywłaszczenia.

Dalszą korzyścią podjętej w tym duchu re- 
tormy byłoby utrzymanie większej własności 
rolnej. l'ak, jak sto szewców nie zdoła Wyra- 
1 ać tyle, jak jedna porządna fabryka, tak też 
* «a z kraj budzie bogatszy i będzie mógł wię­
cej wytwarzać, będzie mógł lepiej wykorzystać 
ziemię, jeże.i u nas będą także większe majątki, 
zarządzane i prowadzone przez fachowców, 
którzy będą mieli środki na maszyny rolnicze i 
inne kosztowne wkłady, konieczne przy racyo- 
nalnej uprawie ziemi.

, Na przeznaczonej na parcelacyę ziemi znaj- 
dzie dużo rodzin Swe utrzymanie. Niemniej do­
brych zarobków otworzy się, kiedy podcięty 
Smi^s^d^ y^^ przemysł polski podej-
. ą działalność. Żeby ci robotnicy znaleźli 
ę w godnych człowieka warunkach, o to sta- 

rają się w Sejmie już teraz, a co ciekawe:

nie panowie socyaliści, ale posłowie, wybrani 
przez stronnictwo chrześcijańskiej demokracyi. 
Jest tych posłów w Sejmie 12. Prezes tego klu­
bu ks. Kaczyński postawił onegdaj w Sejmie 
wniosek o uchwalenie ustawy o przymusowem 
ubezpieczeniu robotników na czas bezrobocia, 
choroby, kalectwa i starości. Wniosek ten prze­
kazano komisyi.

Nasza bogata Polska znajdzie dosyć miej­
sca dla wszystkich swych obywateli. Jedni przy 
pługu, drudzy przy warsztacie lub z kilofem w 
ręku, a wszyscy szczęśliwi, w dobrobycie będą 
pracowali dla dobra i wzbogacenia swej Ojczy­
zny i na korzyść swych rodzin.

Na wielkie rynki pójdzie nasza pszenica i 
nasze wyroby przez Gdańsk. Polskie fabryki 
zna idą dosyć odpowiedniego węgla w naszych 
kopalniach śląskich. Wolność, zgoda, dob"ol vt 

M^a przyszłość w Polsce z Gdańskiem i 
em. Do niej chcemy należeć.

Zjazd oroanizacyi zawodowych w Krakowie.

Po długiej przerwie, wywołanej wypadkami 
wojennymi, odbył się w Krakowie w niedzielę, 
ma 30. marca zjazd chrześcijańskich zawodo­

wych organizacyi robotniczych. Wobec usiłowań 
Zćtłfnr^ - Zrażających do tego, aby 

ją ^o j g< nizacyę robotników w swoje 
Za"kr' ^^«ee “ B««. m J. 
S JŁ" " ^ 1 bezwzględną walkę 
klasy robotniczej z innemi warstwami narodu, 
^E ^ świadczący o żywotości chrześci­
jańskich organizacyi i będący zaczątkiem wzmo- 1 
zonej na tern polu pracy ma tem donioślejsze 
znaczenie dla całego narodu, który jedynie na 
zasadach chrześcijańskich zdoja rozminąć w 
pełni swe siły i swą potęgę.

Na zjazd przybyli delegaci pojedynczych 
grup zawodowych z Galicyi, delegat z zagłębia 
dąbrowskiego, delegaci ze Śląska, przedstawi-

ciele związków i stronnictw robotniczych z 
Kongresówki, między nimi posłowie Gdyk, Ha- 
rasz i ks. Kaczyński.

, Zebranych powitał prezes organizacyi za­
wodowych p. Ho I eksa, poczem ks. biskup 
Ä a p i e ha w serdecznych słowach wyraził swą 
radość z tego, ze chrześcijańscy robotnicy się 
organizują. Wskazał na to, że Kościołowi zaw- 
sze — od sw. Pawła aż do ostatniego papieża — 
na sercu leżała dola robotnika i że nadal bę­
dzie współpracował nad polepszeniem jego bytu.

Po przemówieniach gości wygłosił redaktor 
p. Hor o wic z referat o zadaniach organizacyi 
na przyszłosc. Wskazał na to, że dotychczas 
naszem hasłem było: zdobyć silne państwo nie- 
p^T" l.em Pucuje także i dzisiejszy Sejm. 
Przyszły będzie się już zajmował uporządkowa­
niem spraw gospodarczych i społecznych w Pol­
sce bedzie radził nad tem, jakie prawa mają 
mieć w kraju pojedyncze zawody. O te prawa . 
walczyć będą musiały zawodowe organizacye. 
Oprócz walki o poprawę bytu rozpocznie się 
walka o dusze robotnika. Zawodowa organiza- 
cya chrześcijańska będzie musiała stoczyć za­
ciętą walkę o to, by dusza robotnika polskiego 
została narodową i chrześcijańską. Socyalizm 
międzynai odowy zbankrutował w czasie wojny. 
Dziś nikt chyba poważnie nie twierdzi, że jeszcze 
jakaś międzynarodówka istnieje, bo w czasie 
wojny zajęli socyaliści w pojedynczych wojują­
cych państwach względem siebie stanowisko 
wrogie, wprost nieprzejednane. Zbankrutowała 
także moralność socyalistyczna, która mówiła: 
byle mnie było dobrze, o resztę się nie tro­
szczę. Widzimy to w Rosyi, gdzie rząd przy- 
brał iormy socyalistyczne, ale treść dawnych' 
rządów carskich pozostałą: ciemiężenie wszyst- 
kich, którzy inaczej myślą, niż ci, co są u wła- 
dzy. Zannas tej etyki musimy w} walczyć pra- 
wa dla zasad chrześcijańskich, które zapewnia­
ją robotnikowi jego prawa, ale nie odmawiają 
tych praw także innym klasom społecznym. O 
to wszystko musimy walczyć. Musimy przestać

Jura I Jónek.

Jura: Jakóż na dzisio?
Jónek: Pytej sie, na nie bardzo hławnie; 

trzeja sie roboty chytać na polu, a tu śnieg sy­
pie, jak kole gód, zima jak na gromnice, pulta- 
czka, mokró, robotnika na pole nielza napytać, 
choć takich gibczokóW rozmańtych i sucych do 
roboty próżnioków taki hurmy. Bee pyskowoł 
róntem,' jadaczkę otwieroł, ale jaki roboty sie 
giąc ani rzeczy, woli sie bączeć i przewolać od 
rana do wieczora.

Jur a: Je to latoś szpatno wiosna; no a jak 
tych robotników do prace nie bedzie, to sie nie 
bedzie sioc ani sadzić, bo som jeden człowiek 
me zgwołci wszyckigo, jak sie robota zadzier- 
zy a potem sie to wszycko naroz zhyrknie; pole 
me czako - jak go na czas nie obrobi, nie nie 
rodzi 1 bedzie głód, to ani bolszewicy nie na- 
czarują jodła.

Jónek: Mie sie też zdo, jak tym miglan- 
com, co są zdolni do roboty, zastawią zapumo- 
gii.powiedzą marsz do roboty, to sie im może 
odniechce tego hisagowanio, gor jak nie bee 
am kany co kraść, bee trzeja posek przyciągać, 
a na dołku bee warczeć, to potem by sie chy- 
tali jakigo uczciwego zarobku, ale czy to nie 
bee nieskoro.

Jura: Jo też tak prawiem. Ale powiedz

Inn, skąd sie w Cieszynie i w cajym kraju tela 
tych handelesów naplągło. Kany sie ruszysz, to 
jom ryzy żyd, jak gdyby ^do ś nimi wańtuch 
rozpruł, a tacy echt, czorne fusiska aż po pas, 
kole uszy ryszawe huśtaczki na błechy i wszy 
az po kark, kaftany osmolone, kark czorny jak 

o , ręce jakby w glinie robił, nikiery smerdzi 
jak kolera, ale pod bokem stówek i tysiączek 
pełne sztrajtofle.

^^ k: ^^^ ^ ^lerą? Przyjechali i je­
dnym cięgiem przyjeżdżają skąd jeny kam a tu 
robią kszefta, zbierają jedno- i dwukoronówki, 
skupują kany jeny co, płacą bai wielki grejcar, 
a szwarcują to wszycko na czeską strone, bo 
pod pepikami je dziesny hlad.
, , ^"^ ^- . Toć im tam musi morowo dopie­
kać; był tu jeden z Ostrawy ¡ wykłodoł, że tam 
kosztuje kilo wieprzowiny 70 K, o szpyrce sie 
ani nie pytej, a to dlo żydów raj, cyganią, szwar- 
cują wszyckimi możliwymi spusobami kany je- 
ny. co: kiełbase, szpyrke, niasnote, wajca, mięso, 
bai żywe szrócioki. Już pore tych na tanów i na- 
ftalich polski wojsko stypiło i zakludziło do 
hóla.

J ó n e k: Snoci że stary fijakier gruber też 
z mojżyszowego pokolenio przez dzień spi, a w 
nocy samych żydów wozi, co przekludzają to 
chowani dlo głodnych pepików, a zarobiają 
straszne tysiące. Choć nasz polski rząd co chwi-

la przywożo do Cieszyna z Polski całymi wago­
nami mięso i szpyrke, to sie to hnet kansi po- 
dziewo, mie sie zdo, że bai ponikierzy masorze 
cieszyńscy też są w smowie z tymi żydkami, co 
to kansi wywożają do wiecznie głodnych Czech, 
bo tam bieda aż piszczy. To potem daremnie 
prz^ % ozac, jak tych łotrów nie wychylają i nie 
pokorzą, jak się patrzy, marne wołani, dycki bę­
dzie chybiać

Jura: Na takich kafabli trzeja dowac do- 
bry pozór, a jak sie kierego zdybie, bykowca, , 
kattan dźwignyć i bić głowa nie głowa. Byłech 
oto z jednym gazdą z Kojkowic, ten mi straszne 
rzeczy wyrządzoł o nikierych tamtejszych gi- 
zdulach. Ty snoci dorobiały i pochały, jak tam 
byli ci krowińczorze czescy, że to gańba wykło- 
dać. Nejbardźy starostowe dziewki i jakosi ro- 
ska, hala i zuza, cery jednej wdowy po żywym 
chłopie. Gańba, wstyd na taki fifidła, co to ni- 
mo na krzy ściebła uczciwości przy sobie i pier- 
szego lepszego światowca sie chyci i gorszy se 
poczyno niż ani nie powiem gdo.

Jónek: Też ta jejich mama musi nie być 
wiela worta, kie swoim cerom pozwaluje na 
taki niedobre kąski. Jo prawiem, nie bedzie lepi 
na świecie, pokiel nie zaczną takich ludzi łotać 
kijem. Pożol sie Boże downe czasy. Jegechmy 
jeszcze chodzili w zroślokach, tochmy kija ze­
brali od nieboszczyka tatulka. Panie Boże mu 
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być katolikami w domu i w kościele, a bronić 
swych praw otwarcie w życiu codziennem.

Organizacya zawodowa musi być ogólna aa 
całą Polskę, bo wtedy tylko może taka organi­
zacya owocnie pośredniczyć w zdobywaniu dla 
robotnika nowych pól pracy, może regulować 
płace. Wtedy tylko będzie mogła dopilnować 
dotyczących uchwał sejmowych, które będą 
obowiązywały cały kraj.

Po południu odbył się dalszy ciąg zgroma­
dzenia, na którem zdano sprawę z czteroletniej 
działalności w pojedynczych okręgach, uchwa­
lono zmianę statutu i regulaminu. Postanowiono 
też organizacyę rozciągnąć na całą Polskę. 
W myśl tego wybrano prezesem organizacyi za­
wodowej posła Gdyka w Warszawie, sekreta­
rzem p. Puchałkę w Krakowie.

Cały zjazd robił podniosłe wrażenie i napa­
wa najlepszą nadzieją, że organizacya ta, do któ­
rej i nasi śląscy robotnicy chętnie się garnąć 
będą, wzmoże się i stanie godnie do walki o 
słuszne prawa chrześcijańskiego, polskiego ro­
botnika i górnika.
■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
Przyczynili do nolsktóci Cioska Cieszyński».

Do r. 1899. kształcili się teologowie ze Ślą­
ska na wydziale teologicznym w Ołomuńcu. 
Kończyli oni zazwyczaj gimnazyą niemieckie, bo 
innych w dawniejszych czasach nie było, w 0- 
łomuńcu zaś przebywali między Czechami, a 
na Śląsku było trzeba władać poprawnym języ­
kiem polskim. Uznano więc potrzebę, by teolo­
gowie śląscy w Ołomuńcu mogli się kształcić w 
języku polskim zapomocą książek polskich. W 
seminaryum duchownem w Ołomuńcu powstał 
polski księgozbiór teologów wrocławskich z 
początkiem r. 1845. Księgozbiór ten z latami 
rósł, później został przeniesiony do Widnawy, 
gdy w r. 1899 powstało osobne seminaryum du­
chowne dla Śląska i dziś stanowi wielką biblio­
tekę. Początek temu księgozbiorowi dał ówcze­
sny Generalny wikary ks. dr. Mateusz Opolski 
przez zakupienie kilka polskich gramatyk, ka­
techizmów, ewangelij i innych książek. Do wzro­
stu polskiej biblioteki przyczyniły się także je­
szcze inne dary, a szczególnie miesięczne wkład­
ki samych teologów, którzy chętnie składali o- 
fiary na polskie książki, bo »powodowała ich ja­
wnie wynikająca potrzeba wydoskonalenia się 
w języku polskim«, jak zaznaczono w katalogu 
z r. 1850. W następnych latach stała się nauka 
języka polskiego dla wszystkich teologów ślą­
skich w Ołomuńcu obowiązkową. W spisie, ko­
rzystających z księgozbioru, znajduje się uwaga: 
»Podług rozkazu Generalnego Wikaryatu, nr. 
969, obowiązani są wszyscy teolodzy wrocław­
skiej dyecezyi zdawać popis z języka polskiego. 
Rok 1854.«

Zatem nie został lud śląski — jak ciągle 
twierdzą Czesi — spolszczony, bo nie było ani 
gazet, ani polskich szkół, ale jest odwiecznie 

też to zapłać niebem, więcej niż jodła, a dyby 
byli lepi bili, byliby jeszcze lepi zrobili; a we 
szkole, jak kiery co przeszkroboł, to też rechtór 
zawczasu wyganioł ty spury i te złość z dziecek 
kijem.

J ur a: Ja, były to czasy; nie było tela cha- 
charstwa i bezperactwa. Joch sie był podziwać 
w Jasiowie, czy tam nima jaki kozy.

Jónek: Ach, synku, kóz o dwóch nogach 
tam je moc, sie jeszcze ponikiere dzisio za pe- 
pikami gżą. ,

Jura: Ale, bych osmolił taki nicpotoki, 
■joch chcioł prawdziwą koze, bo ni mom rącz 
kapki mleka, ale niży dwóch stówek nie do­
staniesz ani małowielkigo capka. Mi tam ludzie 
na wyrządzali o rozmańtych hobzukach histo- 
ryje, żech sie zhruził. Nejbardźy biją na tego 
starego frante z przymrużonem okem, co to 
drzewo na ocet przerobio, że razem z żydkami 
jasiowskimi strasznie teschni za czechami i za 
niebogą austryją i na jego prynca, to też snoci 
taki kręt jak stary.

Jónek: Tam je biela takich judoszów.
Jura: To mosz recht. Ku przykładu gęsty 

francek, co kiesi przyszeł z Polski, w ja^u vie 
na polskim piniądzu zbogct, z polskich kiełbos 
zhrubnył a teraz jak jeden ptok włośne gniozdo 
szpini. Gor ta jego milost pani, co kiesi była 
kelnerką, a teraz jak obrośli w pierzy z goroii, 
rznie straszną dame; jak przyszli ci czescy rau- 

polski. Aby wśród tego ludu pracować, uczyli 
się wszyscy księża po polsku i dla tego ludu 
wydał w r. 1857 ks. Janusz polski kancyonał. 
Ten rozkaz z r. 1854 co do egzaminu z języka 
polskiego należałoby nawet dzisiaj przypomnieć 
kilku jednostkom, bo z niektórych ambon w 
polskich parafiach w naszych dniach rozbrzmie­
wa bez żenady na wpół czeska mowa.

Drugi przyczynek do polskości Cieszyńskie­
go pochodzi z roku 1848, tego roku wiosny lu­
dów i konstytucyi. W tym to roku Słowianie w 
Austryi urządzili zjazd słowiąński w Pradze. 
Cały zjazd podzielił się na trzy sekcye: czesko- 
słowacką, polsko-rusińską i południowo-sło- 
wiańską; Ślązaków przydzielono do sekcyi cze­
skiej, na co się obecny w Pradze młody Stal­
mach nie zgodził, oświadczając, że »my Ślązacy, 
jako Polacy, chcemy i możemy tylko do pol­
skiej sekcyi należeć!« Napisał też do przewo­
dnika zjazdu protest przeciw zaliczaniu Śląza­
ków do grupy czeskiej. Wkrótce też nadeszła 
odpowiedź na ten protest. Powyższe oświadcze­
nie Stalmacha było wówczas pierwszą głośną 
manifestacyą, przynależności Śląska do narodu 
polskiego. Czesi zgadzali się wtedy nawet na 
przyłączenie Księstwa Cieszyńskiego do Gali­
cyi z powodu wspólnej narodowości. Dzisiaj 
chcą go zagarnąć. Oba przyczynki wyjęte są 
z »Pamiętnika« Stalmacha.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w

• Przegląd polityczny.

POLSKA.
Sprawozdanie delegatów cieszyńskich na 

konierencyi pokojowej w Paryżu. W poniedzia­
łek obradowała komisya dla spraw polskich ce­
lem wysłuchania sprawozdania dwóch delega­
tów, którzy jako członkowie komisyi sojuszni­
czej bawili w Cieszynie w sprawie narad nad 
wytknięciem granic w obszarach pol.-czeskich.

Sprawę Gdańska rozstrzygnie marszałek 
Foch. Wbrew alarmującym pogłoskom, rozsze­
rzanym przez prasę nieprzyjacielską, donoszą 
z Paryża: Sprawę Gdańska, t. j. jego przyna­
leżności i wylądowania w jego portach wojsk 
Hallera załatwi sam marszałek francuski Foch, 
który podyktuje Niemcom w Spaa warunki wy­
dania dla Polski Gdańska. Konferencya w Spaa 
miała się odbyć dnia 3. b. m. — Inne znów 
dzienniki donoszą, że w łonie konferencyi po­
kojowej powstał projekt zneutralizowania Gdań­
ska i obszaru naokoło niego, by nie oddać go 
ani Polakom, ani Niemcom.

Wojska polskie i koalicyi już w drodze do 
Gdańska. »Times« (angielski dziennik) donosi: 
Pierwsze cztery okręty z transportem wojska 
polskiego odjechały do Gdańska w czwartek. 
W całości ma być przewiezionych 35.000 pol­
skiego, a 45.000 żołnierza koalicyi.

Białorusini żądają przyłączenia do Polski. 
Z Grodna przybyła deputacya Białorusinów, 
która wręczyła Paderewskiemu memoryał lu- 

bierze do wolatego wiednja, to tańcowała od 
radości, skokała, śpiewała, wołała ma ucta, ną- 
zdar, ma poklona; zdzierała polski ogłoszenia 
naszej Rady Narodowej i wydziwiała, że sie uż 
na to nie było łza dziwać.

Jónek: Toć ją było trzeja wrazić kany do 
hóla, by tam była troche ochłódła.

Jura: Dyć sie też tak stało, ale francek 
z rotuzu zaczon za nią orędować i gęstą babe 
puścili. Jak też ci pepicy po drugi do jasiowa 
zawitali, to ich gęsty pierszy na rynku witoł, 
kłanioł sie aż ku samej ziemi; ma ucta, ruku li- 
bam, prosim panowe, raczte wstoupić do meho 
hostince, moja źena je take czeszka, to wam 
udziela wszechno wytecznie, co si budete przat.

Jónek: No a taki człowiek bez karakteru 
sie jeszcze teraz pokazuje między ludźmi?

Jura: Dyć on nimo gańby, u niego piniądze 
to hlawni wiec, skąd, na jaki spusób, od kogo, 
to mu fuk, wszechno stejne. No ale gorole by 
mieli takigo honcwota omijać, bo co je moc, to 
niezdrowo. Co sie robi z nami? Kany bedemy 
patrzyć?

Jónek: Że sie jeszcze pytosz. Do Polski, 
choć sie Fulda i ślimtocy djabligo kręcą kole tej 
śląski republiki, na moc by to chcieli ufundować, 
bai kozali nijakimu obracajowi namalować taką 
uślimtaną landkarte dlo tej konwisyje pod je­
lenia.

Jura: Cóż to za obracaj? 

dności białoruskiej, domagającej się przyłącze­
nia do Polski.

Pożegnanie misyi koalicyjnej. W Warszawie 
żegnano uroczyście misyę koalicyjną z genera­
łem Noulensem na czele, która odjechała przez 
Kraków-Wiedeń-Szwajcaryę do Paryża.

Jednolity front w walce z bolszewikami. 
By stworzyć jednolity i sprawnie funkcyonują- 
cy front przeciw bolszewikom, powierzyła en­
tenta dowództwo nad wszystkiemi wojskami 
przeciw sowietom walczącemi gen. francuskie­
mu Manginowi. Na granicy Węgier stoi już 500 
tysięcy wojska rumuńskiego i francuskiego z ko­
lonii afrykańskich. Codziennie przewożą z Mar­
sylii i Genui wielkie parowce nowe wojska i 
materyał wojenny. Serbia zobowiązała się do­
starczyć 20.000 żołnierza. Węgry obsadzić ma 
to wi^kc w przeciągu 14 dni.

Lwów w ogniu. Lwów cierpi dalej. Setki i 
tysiące pocisków spada dziennie na miasto- 
Szczególnie ucierpiał w ostatnich dniach zakład, 
dla obłąkanych w Kulparkowie. — W Galicyi 
wschodniej ciągłe utarczki z ustępującymi od­
działami ukraińskimi.

Uchwalenie przez Sejm stemplowanie ban­
knotów. Na ostatniem posiedzeniu uchwalił 
Sejm ustawę obowiązkowego stemplowania 
wszystkich banknotów. Uchwała rozciąga się 
na banknoty wszystkich emisyi.

Śląsk Cieszyński prowizorycznie ziemią neu­
tralną (?). Najwyższą władzą Krajową: Komisya 
aliantów w Cieszynie (?). Komisya ententy w Cie­
szynie miała otrzymać od prez. min. franc. Cle­
menceau telegram, donoszący, że komisya alian­
cka w Cieszynie jest aż do ostatecznego roz­
strzygnięcia losów Śląska najwyższą władzą 
krajową na Śląsku. Jej organem byłaby komisya 
czesko-polska, utworzona w ostatnich czasach. 
Wojsko czeskie musiałoby ustąpić poza Ostra- 
wicę, polskie poza Białkę. Wynikałaby z tego 
tymczasowa neutralizacya Śląsku. Sprawa ta 
jednak jest niejasna i wymaga urzędowego wy­
jaśnienia.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Intrygi czeskie na Łemkowszczyźnie. Czesi 

używają wszelkich środków, by zamieszkują­
cych Podkarpacie zachodnie Łemków (szczep 
ruski) podburzyć, by państwu polskiemu nie 
dali rekruta, podatków i t. d. Wydają w tym ce­
lu gazetę w języku czeskim i ruskim Hi as ru- 
skeho lidu«, urządzają zgromadzenia, wysyłają 
agitatorów. Niecna, jak zw: kle, robota.

Czesi zawarli umowę z admirałem angielskim 
Tronbridge, na mocy której przysługuje im z 
pewnemi ograniczeniami prawo żeglugi po ca­
łym Dunaju aż do Morza Czarnego. Żeglugę Du­
najem podzielono na sekcye: czeską, serbską, 
rumuńską i francuską.

Bolszewicy węgierscy wypowiedzieli wojnę 
koalicyi, postawili Czechom ultimatum, z Ru­
munią zerwali. Pierwsze kroki nieprzyjacielskie 
w południowych Węgrzech skończyły się ich 
porażką.

, ■11«— ■.■«■•»■-—i!!!" ”
Jónek: On pochodzi z szewiecki familije 

ze Starego Targu. Joch go downi widowoł na 
starostwie, nie wiem, czem tam był, bezmala ja- 
kimsi palyrem czy pulyrem, czy takim wyr- 
chnim nad mulorzami. Potem sie podczas wojny 
kansi obijoł po świecie, a teraz, jak sie szczęści 
i hyra od prusoków obróciło, to sie też miłemu 
obróciło w głowie, bo on je truc bismarka ni- 
miecki zurzywiec, namalowoł to nasze Śląsko 
a jako że pochodzi ze szewiecki stolice, nabił 
do tej mapy same uślimtane klinki.

Jura: Jako? Co?
Jónek: Nababroł te mape jakimisi farbi- 

skami, poznaczył ślimtoków na żółto, taki żółte 
kółeczka, tuż to tak wyglądo, jak gdyby nabił 
ćwieków do podeszwy.

Jura: To sie isto chudziokowi kółeczka w 
głowie poobracały i wywiód taką konine. Myślę 
se, że ci panowie z tamtanty sie temu musieli 
uśmioć. Ale koniec końcem, fulda chce być na 
moc prezydentem w tej przewróconej uślimta- 
nej republice a obracaj mo być jego sekrecio- 
rzem abo aspoń takim pogoniczem.

Jónek: By sie raczy chycił kielnie, jesi 
je palerem, abo szyroki, jesi je pulyrem, abo 
siod na stołek o trzoch nogach, wzion pocingiel 
i dratwie do gorści, nabijoł kopyta a nie land- 
karty klinkami, ślimtoł zolówke a nie ludzi, to­
by dobrze zrobił. Ale mie nadobrze w palce za- 

| szczypało, muszę kitować ku chałupie. Sergustl
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Korespondencye.

Z WIELKICH GÓREK.
Ciekawe rzeczy dzieją się na świecie, cie­

kawe dzieją się i w naszej gminie. Obecnie two­
rzą się i powslawają nowe państwa narodowe, 
każdy rozsądny obywatel pragnie należeć do 
takiego państwa, jakim językiem mówi. Już i 

ażdy ptak i każde zwierzę dąży do swojej gro- 
i ady. Wróbel n. p. nie łączy się, dajmy na to 
- wronami, ale łączy się z innymi wróblami w 
k omadę, które podobnie jak i on świergotają. 
Wrona nie łączy się n. p. z bocianami, ale z 
Tonami, bo one jednakowo krakają. Podobnie 

; st i powinno być między ludźmi: mowa, jakiej 
stę ktoś w dzieciństwie od matki swojej nau- 
czył, wskazuje, do jakiej on narodowości i do 
jakiego obecnie państwa należeć powinien. — 
Niemiec pragnie i powinien należeć do państwa 

. niemieckiego, Czech pragnie należeć do pań- 
stwa czeskiego; każdy życzy sobie należeć do 
takiego państwa, jakim językiem mówi. Wśród 
walki i krwi powstaje panstwo polskie. Na roz­
ległych ziemiach polskich wszyscy, którzy od 
dzieciństwa swego mówią po polsku, którzy się 
tego języka jeszcze w kołysce od matki swojej 
nauczyli, uznawają się Polakami, pragną do 
Polski należeć i życzą sobie, aby ta Polska była 
państwem silnem, spokojnem — a takich Pola­
ków na ziemiach odwiecznie polskich jest milio­
ny. lakże na Śląsku Cieszyńskim olbrzymia 
większość tych, co mówią po polsku, pragnie na- 
lezeć do Polski, w obronie polskości Śląska 
wielu nawet w walce z Czechami krew przelało.

Wszelako na naszym Śląsku w niejednej gminie 
z:iajdują się wyrodne jednostki, co się na ślą­
skiej ziemi urodzili, którzy w dzieciństwie od 
niatki swojej polskiej mowy się nauczyli a nie 
chcą wskutek głupoty lub obaiamucenia do 
Polski należeć, którzy nawet pod wpływem 
zarazy renegackiej Polskę i Polaków oszczer­
stwami i haniebnemi obelgami obrzucają. Do 
takich gmin należą po części Górki, zwłaszcza 
Wielkie Górki.

Obywatele Górek, to Polacy, bo przecież 
Wszyscy z bardzo małymi wyjątkami tu w Gór- , 
kach się narodzili i wyrośli; kiedy byli w ko- 
ysce, to matki ich nie jakimś niemieckim, »ślą- 
kim«, czeskim Jub chińskim językiem, lecz , 

j ‘Iskm językiem do nich się odzywały, w dzie- 
Luistwie swem taksamo, jak dzieci pod Krako- ' 
wem, Poznaniem lub Warszawą polskiego pa­
cierza się uczyli. Kilku zaledwie jest u nas w C 
Górkach obywatel*, którzy się tu w Górkach 
ile narodzili i nie wyrośli, ale do nas z innych f 
okolic przywędrowali i wśród nas się osiedlili, 
a i ci wszyscy, z wyjątkiem dwóch, którzy się 
w okolicy Mistku i hrydku narodzili, są także 
urodzeni Polakami. I ciekawe rzeczy dzieją się 
^d kilku miesięcy w naszej gminie. Kiedy po 
rozpadnięciu się Austryi Śląsk, o ile jest pol- 
^™' oświadczył się za przyłączeniem do Pol­
ski, kiedy na Śląsku powstała Rada Narodowa, 
to w Górkach podobnie jak i w innych gminach 
znaleźli się tacy »mądrale«, którzy głosili, iż 
Śląsk, a zwłaszcza Górki, źle na tem wyjdą, je­
żeli będą należały do Polski, bo w Polsce ciem­
nota, bieda i nieład, głoszono, iż Śląsk ■ i Górki 
powinny należeć do Czech, bo w Czechach to 
raj, porządek, białej mąki na »buchty i knedli- 
czki« w bród, słoniny i marmelady tam poddo- 
statkiem. Kilku obywateli obrzucało nawet przy 
kieliszku i różnych innych sposobnościach 
obrzuca jeszcze Polskę i Polaków haniebnymi 
wyzwiskami, iż Polacy, to złodzieje, chachary, 
iż do takich ludzi należeć nie chcą. Ci, którzy 
tak głosili i głoszą, na szczęście nie są rodzeni 
Górczanie, lecz to te przybłędy, którzy do nas 
z innych stron przywędrowali, u nas z polskiego 
grosza utyli, a obecnie swemi kłamstwami i 
krętactwem próbują obywateli góreckich zahu- 
cżeć i zbałamucić. I kiedy się przypatrzy, jak 
się w innych gminach, a jak w Górkach dzieje, 
jak sobk i obywatele innych gmin na Śląsku, a 
jak sobie pewna część obywateli góreckich po­
stępuje, to my, Górczani, którzy rię nie chce­
my dać zbałamucić i którzy o honor prawdzi­
wy naszej gminy dbamy i dbać chcemy, musimy 
się wobec innych za Górki wstydzić.

Kiedy polskie gminy na Śląsku z bardzo 
małymi wyjątkami podpisywały deklaracyę za 
przyłączeniem się do Polski, wtenczas i nasz 
wójt w Wielkich Górkach zwołał Wydział gmin­
ny, aby i Wielkie Górki, jako polska gmina — a 
nasze Górki to przecież polska gmina, bo u nas

każdy pacierz po polsku, a nie po chińsku mó­
wi i niewielu tylko jako tako po niemiecku ro­
zumie — oświadczyły się za Polską. Na 16 
wydziałowych przybyło tylko siedmiu, z tych 
dwóch obrzuciło starego, zasłużonego wójta o- 
belgami, iż Polakom zaprzedał i zaprzedaje gmi­
nę, iż go należy z urzędu wykopać nogami i t. p. 
Pięciu tylko znalazło tę odwagę, aby podpisać 
oświadczenie się za Polską, inni zaś z Wydziału 
dali się zbałamucić. Kilka dni później dwóch 
obywateli, którzy od kilku lat osiedli w na­
szej gminie, wniosło do urzędu gminnego poda­
nie o przyjęcie ich do gminy. Jeden z nich — 
to izraelita, drugi zaś, urodzony pod Mistkiem 
na Morawach, w czasie walk naokoło Skoczowa 
przebywał wśród wojsk czeskich w Ustroniu. , 
Iż tam nie poszedł z miłości do Polaków, o tem 
wszyscy dobrze wiemy. ] kiedy się Czesi mieli 
cofnąć poza Cieszyn, to obywatel ten wrócił 
sobie cichaczem do Górek i zaczął odrazu sta­
rać się o przyjęcie do gminy. Teraz stała się 
dziwna rzecz. Kiedy chodziło o przyłączenie się 
polskiej gminy do Polski, to przybyło tylko 7 
wydziałowych, a z tych tylko pięciu miało od­
wagę oświadczyć się za Polską, na posiedzenie, 
mające rozstrzygać o przyjęciu przybyszów, 
zeszło się 14 wydziałowych i większością głosów 
został do gminy przyjęty jeden żyd i drugi 
Czech, albo jak się obecnie sam ten obywatel 
nazywa, Morawianin z pod Mistku. Po spełnie­
niu owego wielkiego aktu przyjęcia dwóch no­
wych »obywateli« większość wydziałowców z 
naszych Wielkich Górek, która głosowała za 
przyjęciem, udała się do gospody i wypiła na 
uczczenie wiekopomnej chwili 2 beczki piwa. 
Przy wychylaniu kufli, gdy się czupryny rozgrza­
ły i języki rozwiązały, nie obeszło się naturalnie 
bez obelg i wyzwisk, rzucanych w stronę Pol­
ski, Polaków, wójta i innych osób w gminie, 
bez tych obelg i drwin nie byłoby naturalnie 
gratisowe piwo tak światłym gościom smako­
wało. Kiedy się nareszcie obydwie beczki wy­
próżniły, »ojcowie« i przedstawiciele naszej 
gminy, w których ręku sooczywają nasze losy, j 
rozeszli się do swoich domów z tem błogiem . 
przekonaniem, iż spełnili wielki czyn, o którym 
cały świat wiedzieć powinien. Nowo zaś przy­
jęci obywatele do gminy śmiali się i śmieją się 
z pewnością jeszcze. Teraz w duszy, iż niektó­
rzy Górczanie są ludźmi bez charakteru, iż 
starczy im obiecać i dać beczkę marnego piwa, 
a wszystko można od nich uzyskać. Lecz na 
szczęście nie wszyscy obywatele w Górkach na- 
leżą do takich, którzyby się dali zaraz różnym 
przybyszom okłamać i zbałamucić. Olbrzymia 
większość naszej gminy odczuwa to boleśnie, iż 
takie postępowanie pewnych jednostek nam 
wobec innych gmin tylko wstyd przynosi. W 
innych bowiem polskich gminach obywatele i 
przez nich wybrany Wydział gminny śmiało i 
otwarcie występują jako Polacy, w naszej zaś 
gminie, która jest także polską gminą, pewna 
część wybranego przez nas Wydziału gminnego 
przynosi tylko nam i naszej gminie wstyd swo- 
jem postępowaniem. Nie należy jednakże tracić 
nadziei, bo przyjdzie z pewnością w krótkim ‘ 
czasie sposobność, iż obywatele a także i oby­
watelki z Wielkich Górek będą mogli wybrać 
do Wydziału gminnego z pośród siebie takich, { 
którzy swojem postępowaniem naszej gminie 
wobec innych gmin więcej wstydu przynosić nie 
będą. Jantek z pod Górki.

Z JABŁONKOWA.
Od p. burmistrza Zwillinga otrzymujemy 

następujące pismo: We środę, dnia 12. marca 
b. r. odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Wy­
działu gminnego miasta Jabłonkowa w sprawie 
protestu polskiego komitetu obywatelskiego i 
polskich członków Wydziału gminnego, doty­
czącego przemówienia burmistrza Gamrotha w 
imieniu obywateli Cieszyna, Trzyńca i Jabłon­
kowa do członków komisyi koalicyjnej i przed­
stawienia się p. burmistrza Zwillinga z kilkoma 
członkami wydziałowymi tejże komisyi w Cie­
szynie. Po przeczytaniu protestu dał p. bur­
mistrz następujące

oświadczenie:
»Dnia 12. lutego b. r. około godz. 10. przed 

południem uwiadomiono telefonicznie gminny 
urząd miasta Jabłonkowa ze strony komendy 
dworcowej w Cieszynie, że tego samego dnia 
o godz. 12. w południe na przyjęcie i urzędowe 
powitanie przybyłej do Cieszyna komisyi alian­
tów z miastem Cieszynem się mam zjawić.

Ponieważ wtenczas nie w Jabłonkowie, 
lecz w Cieszynie byłem, zażądała komenda 
dworcowa od gminnego urzędu miasta Jabłon­
kowa mego adresu. W krótce otrzymałem do 
pomieszkania piśmienne zawezwani do komen­
dy dworcowej i równocześnie telegram od gmin­
nego urzędu miasta Jabłonkowa, które dopisy 
załączam.

Kiedy o godz. % do l-szej po południu do 
mego pomieszkania z miasta wróciłem, znala­
złem oba dopisy i według żądania tychże po­
śpieszyłem o 1. godz. po południu na miejsce 
powitania, plac Demla w Cieszynie, gdzie na 
panów na powitanie przybyłych natrafiłem, do 
których się przyłączyłem. Równocześnie umó- 

1 wiono, ażeby p. burmistrz Gamroth przemowę 
powitalną do panów komisyi koalicyjnej trzy­
mał (I)

Na to p. burmistrz Gamrot przemawiał do 
panów komisyi koalicyjnej. Ponieważ z powodu 
krótkości czasu nie było można przemówienia 
streścił (?), więc nie byłem poinformowany, co 
p. burmistrz Gamrot chce mówić.

Chociaż mi wprawdzie nie przystoi zastę­
pować (?) życzenia pana burmistrza Gamrota, 
które on w imieniu miasta Cieszyna co do cią- 
.^ zmiany obsadzenia miasta komisyi przed- 

niósł, to jednak muszę podnieść, że mi jest wia- 
domem, że p. burmistrz Gamrot tylko interesa 
miasta Cieszyna miał na myśli i obywateli przed 
szkodą, którą ciągła zmiana obsadzenia wyrzą­
dza, chciał zachować.

Ponieważ ja jako zastępca miasta Jabłon­
kowa, nie zaś jako asystent cieszyńskiego bur­
mistrza przy przyjęciu byłem, a ponieważ wie­
działem, że odpowiednią sposobność znajdę, u 
komisyi koalicyjnej szczególne życzenia tutej­
szego ludu zastępować, prosiłem przy przyjęciu 
panów komisyi koalicyjnej, ażeby ze względu na 
osobliwe stosunki Jabłonkowa nasze miasto 
odwiedzili i nam umożliwili, nasze życzenia 
przednieść, co mi też przyrzeczono.

Z tem zakończono urzędowe powitanie ko­
misyi.

W krótkim czasie zawiadomił telefonicznie 
sekretaryat komisyi koalicyjnej, że komisya na­
stępnego dnia chce przyjąć deputacyę miasta 
Jabłonkowa.

Z powodu krótkości czasu zwołano tylko 
posiedznie przełożeństwa gminnego celem przy­
gotowania się do przedsawienia, na którem u- 
chwalono: mnie, zastępcę burmistrza p. Franci­
szka Kuchejdę star., dalej pp. Emanuela Bula- 
wę, Szczepana Sikorę i Pawła Niesłanika, jako 
zastępców tutejszych 3 stowarzyszeń i rolni­
ctwa, wysłać. Równocześnie powzięto ze wzglę­
du na dane przyrzeczenie komisyi, koalicyjnej 
uchwałę, że w razie, jeżeli komisya do Jabłon­
kowa przybędzie, zwoła się posiedzenie wydzia- 
ł u gminnego, na którem życzenia tutejszej lu­
dności omawiane będą, które jeden mowca ko­
misyi koalicyjnej przedniesie.

Deputacya udała się w następnym dniu do 
Cieszyna z wyjątkiem p. Emanuela Buławy, któ­
ry z powodu nagłego zachorowania p. Henryka 
Fränkla jako zastępcę wysłał.

Tu przednioslem komisyi koalicyjnej zupeł­
nie jaśnie i wyraźnie, że przeważna większość 
ludności Jabłonkowa jest polskiej narodowości 
i życzy sobie przyłączenia do republiki Polskiej.

Równocześnie musiałem na to zwrócić uwa­
gę, że miasto Jabłonków, jak może żadna inna 
miejscowość w etnograficznym i geograficznym 
położeniu w ten sposób jest ograniczoną, żeśmy 
na zachód Beskidami od czesko-słowackiego 
państwa, na wschód również Beskidami od re- 
Dubliki Polskiej a na południe przełęczą Ja- 
iłonkowską w ten sposób są zamknięci, że tył- - 
to w kierunku z Mostów do Cieszyna i Bogu- 
mina jedyną możliwość wolnego ruchu posiada­
my i z tego powodu dalszy gospodarczy rozwój 
naszego miasta jest wątpliwym.

Chociaż przy przedstawieniu się komisyi 
koalicyjnej głównie tylko gospodarcze kwestye 
zastępowane być miały, to jednak w pierwszej 
linii sprawę narodową poruszyłem, ażeby ży­
czeniu większości tutejszej ludności w całej peł­
ni zadosyć uczynić, co przy tej okazyi obecni 
członkowie deputacyi miasta Jabłonkowa po­
twierdzić zechcą.« (Umieściliśmy całe oświad­
czenie p. burmistrza bez poprawek z błędami 
gramatycznymi i stylistycznymi. Przyp. red.).

Wydział gminny przyjął to oświadczenie p. 
burmistrza do wiadomości. Następnie uchwalo­
no jednogłośnie następującą rezolucyę: »Wy­
dział gminny miasta Jabłonkowa na dzisiejszem 
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posiedzeniu w obecności i za zgodą całego o- 
bywatelstwa życzy sobie przyłączenia Księstwa 
Cieszyńskiego do republiki Polskiej«. Nadto 
uchwalono, iż nie było, nie jest i nie wolno w 
przyszłości burmistrzowi lub członkom Wydzia­
łu gminnego bez poprzedniego porozumienia się 
z Wydziałem gminnym reprezentować miasto 
Jabłonków w sprawach politycznych i gminnych.

Z JASIENICY.
Na korespondencyę z Jasienicy, umieszczoną 

w »Proletaryuszu«, organie komisyi związków 
zawodowych z dnia 15. lutego w nr. 3., a doty­
czącą mnie i organizacyi grupy Polskiego Zje­
dnoczenia chrześcijańskich robotników w Ja­
sienicy, pełną kłamstw, ośmielam się przez 
»Gwiazdkę Cieszyńską« dać następujące wy­
jaśnienie, a to z tego powodu, iż po czekaniu 
kilku dni, gdzie nikt się mnie o nic nie pytał, 
chociaż korespondent do robotników pracują­
cych w fabryce Jasienicy apelował

Zdawałoby się, iż po tej okropnej wojnie 
światowej ucichną wszelkie spory, a zwłaszcza 
między robotnikami; była na Śląsku przed wy­
borami zgoda i solidarność, dzisiaj już zaczyna­
ją zawodowi kłamcy i potwarcy wyłazić i rzu­
cać na spokojnych ludzi różne oszczerstwa, 
przedsatwiając ich jako szkodników spraw ro­
botniczych. Dajcie spokój, macie spokój; jeżeli 
korespondent chce o kimś pisać, powinien naj­
pierw samego siebie i swoją organizacyę towa­
rzyszów przedstawić w prawdziwem świetle. 
Może być, że wasza organizacya jest starsza, 
ale nie w Jasienicy; my mamy chrześcijańską 
organizacyę od roku 1908, która liczyła prze­
szło trzystu członków przed wojną. Przypomnij- 
cie sobie, kto rozpoczął ruch cennikowy w roku 
1909, a kto wówczas zdradzał sprawy robo­
tnicze; wyście wobec starosty bielskiego pod­
czas strejku oświadczyli, że się waszej organi­
zacyi o nic nie rozchodzi, że to tylko robi 
chrześcijańska organizacya. Wtenczas pokaza­
liście »solidarność« robotniczą, którą robotnicy 
dobrze sobie spamiętają. Korespondent ubole­
wa, że 80 % członków i mężów zaufania z orga­
nizacyi soc.-dem. poszło na wojnę, podczas gdy 
wrzekomo na miejscu pozostali członkowie or­
ganizacyi chrześcijańskiej. To wierutna nie­
prawda; czemuż wówczas korespondent nie 
wniósł zażalenia do ministerstwa wojny lub 
obrony kraju przeciw temu »nadużyciu«?

Mógłbym wymienić imię i nazwisko kores­
pondenta, ale nie chcę siać niezgody w szere­
gach robotniczych.

Dalej, że »towarzysze« przyrzekali, iż na­
tychmiast po powrocie z wojny wszyscy będą 
do was należeć i dopomogą zbudować organi­
zacyę; a dzisiaj pomimo szalonej agitacyi i obie­
tnic rozdzielania majątków i pól muszą pod­
stępem lub przemocą ściągać wkładki do czer­
wonej organizacyi; nieraz trzeba go łapać, gdy 
od stołu przy wypłacie odchodzi, albo zastawić 
na drodze i pokazywać na palcach jak nieme­
mu, żeby wkładkę uiścił, bo gdyby wasi mężo­
wie zaufania tak nie robili, policzyliby zorgani­
zowanych »towarzyszy« na palcach. Jeżeli jest 
robotnik zorganizowany przekonany o tem, że 
jego organizacya jest dobra i sprawna, będzie 
do niej należał, będzie wiedział, kiedy, gdzie i 
komu ma wkładki zapłacić i swoją gazetę, jako 
organ związkowy odebrać. Może nasza agita- 
cya przysporzyła wam nowych członków, gdyż 
ile razy urządzamy zgromadzenie, zawsze wzy­
wamy robotników: należ do jakiej organizacyi 
chcesz, ale należeć musisz; nigdy ani ja, ani 
członkowie naszej organizacyi nie posługiwali 
się oszczerstwem, ani przemocą. Lecz mimo 
naszych wezwań robotnicy do organizacyi so- 
cyalno-demokratycznej ani należeć, ani płacić 
nie chcą, a wy, w waszym bezsilnym gniewie, 
kłamiecie, że »klerykalni« rozbijają solidarność.

Pisze dalej korespondent, że były czasy, 
kiedy to robotnicy mogli dopominać się pod­
wyższenia płacy, ale nie podaje, kiedy to było. 
Wszak wie dobrze, że dyrektor fabryki podczas 
wojny na każde żądanie robotników miał jedną 
odpowiedź: »Pójdziesz na wojnę do rowów 
strzeleckich«. Podczas wojny nie było mowy o 
jakiemś zgromadzeniu lub strejku, a jeżeli mo­
żna było — mogliście spróbować, wszak mieli­
ście swoich prowodyrów. Lecz dzisiaj jest czas 
po temu, niema już rządów i bagnetów austrya- 
ckich, ani rowów strzeleckich, drożyzna z dnia 
na dzień wzrasta, teraz jest możność uzyska­
nia wydatnej poprawy bytu robotnika, A co 

uzyskali czerwoni? Tyle, że robotnicy, pracu­
jący w fabryce »Mundus« w Jasienicy otrzy­
mali raptem »aże« 10A dodatku od zarobku i 
to za pośrednictwem sekretarza; nie drogą le­
galną, nie było odnośnej uchwały na wspólnem 
zebraniu, ale on sam na własną rękę sprawę żą­
dań robotników załatwił z dyrektorem, potem 
zwołano radę robotniczą i wytłumaczono im, że 
fabryka więcej dać nie może, gdyż takiesame 
podwyżki uzyskano w Cieszynie, Czemuż nie 
poszli robotnicy razem z nim do kancelaryi i 
nie przedstawili sprawy swych żądań? Byhov 
prawdopodobnie więcej otrzymali, gdyż takasa­
ma fabryka w Buczkowicach, należąca do 
»Mundus«, poprawiła robotnikom od razu 30 
do 40%.

Piszecie, że robotnicy pamiętają dobre 
długo, ale złe jeszcze dłużej; święta prawda i 
będą pamiętać, kto podburzał robotników prze­
ciw wydaleniu kasyera, kto tłumaczył objęcie 
fabryki przez Radę Narodową, komu obiecano 
pieniądze, kogo fabryka nie przyjęła więcej do 
rady robotniczej. Dzisiaj zostawiliście robotni­
ków na łasce fabryki i majstrów, obecnie mu­
szą się jednostki starać o zakończenie sprawy, 
narażając się z waszej strony na nieprzyjemno­
ści i szykany.

Wkońcu piszecie, że się mi grunt pod no­
gami chwieje. Stwierdzam, że nie żyję, ani nie 
otrzymuję płacy z organizacyi; chociażbym i w 
spółce nie był, potrafię sobie na chleb zarobić, 
do was jednak nigdy nie pójdę. Wszak kasy 
wasze świecą pustkami i wciąż wasze gazety 
piszą o niedoborach. Nikt mi za nic nie płaci, 
ani nie sprzedaję spraw robotniczych jak Judasz 
za sto koron.

Kończę apelem do robotników chrześcijań­
skich: zrozumiejcie potrzebę uczciwej i rzetel­
nej organizacyi i wszyscy jak jeden mąż stańcie 
pod sztandarem chrześcijańskiej organizacyi, 
której hasłem: wolność, miłość i braterstwo.

Fr. Grudzień.

Z WIELKICH KOŃCZYC.
(Z najazdu czeskiego.) Byli Czesi w 

naszej gminie już 26. stycznia pod wieczór, lecz 
większa ilość czeskiego wojska przybyła dopiero 
we wtorek, dnia 28. stycznia b. r. Ze zamku hr. 
Thuna zabrali czescy sanitaryusze trzech ran­
nych żołnierzy polskich. We folwarku, zw. Pu- 
dłowiec, zajęli 3 wozy trenu polskiego i kuchnię. 
Jedzenie wyrzucili i zdeptali, bo to »jedzenie dla 
polskich świń«. Od chwili przybycia wojska cze­
skiego komenda rezydowała w zamku. Najwię­
cej uciśnieni byli Rudniczanie, bo jako położeni 
bliżej frontu, mieli pełne domy zakwaterowanego 
wojska czskiego. Zachowanie się najezdców 
było takie jak wszędzie. Niektóre oddziały były 
bardzo brutalne, zwłaszcza 102. pułk. O kra­
dzieżach nie trzeba wspominać; znikały świnie, 
drób, słonina, drzewo, węgiel, nawet psy, ze 
sklepu cukier przeznaczony dla ludzi. Szkód w 
sianie i owsie najwięcej poniósł folwark. Zwie­
rzynę leśną hrabiemu prawie że wyniszczyli. 
Szerzyli bolszewickie zasady i hasła o wielkiej 
własności, a nawet niektórzy oficerowie sympa­
tyzowali z tymi objawami soldateski. W zamku 
salony zrujnowali, w szkole nauczycielce spalili 
kilka nowych elementarzy, bo w nich były por­
trety ces. Karola, a w katalogu nożem czy no­
życami poprzecinali prawie wszystkie kartki. 
W gospodzie stary obraz ces. Franciszka Józefa 
zniszczyli, popiersie zaś gipsowe tegoż cesarza 
powiesili, policzkowali, oplwali, wkońcu stłukli 
i nogami zdeptali. Ludność była strachem prze­
jęta przed nimi i przed strzelaniną; ustawili so­
bie armatki i wypalili pewnie dla zaimponowania 
spokojnym chłopom kilka strzałów. Gdy ich 
lepiej poznali, powstawały kłótnie, wśród któ­
rych im wytykano ich brutalne czyny i niekultu­
ralne gwałty. Przeprawę miała z nimi tutejsza 
nauczycielka. Patrol złapał ją, groził wieszaniem, 
lecz u komendy powiedziała swoje; przeproszo­
no ją za samowolę żołnierzy i pochwalono jej 
dzielną postawę jako Polki. Wszyscy czescy 
żołnierze, nawet najwięksi mazgaje i matołki, 
uważali się za światłonosów, pełną gębą rozpra­
wiali o prawach czeskich, o krajach, co jeszcze 
będą zdobywać, o nieporządkach u nas i t. d. 
Mówili tak, bo ich tak wyuczono, nim tu przy­
byli. Chwałom, jaka ich jest siła, jak są dzielni, 
nie było końca. Fakta zaś inaczej świadczą o ich 
męstwie i odwadze. Gdy w nocy był jaki alarm, 
tracili w tej chwili głowy, my sląc, że Polacy już 
im są na karkach. Gdy się lud schodził w więk-

szych grupach do Cieszyna, już drżeli przed bun­
tem. Gdy przed odwrotem w Pruchnej urządzili 
Czesi atak, który się im nie udał, dużo ich zbie­
gło daleko poza front. Legionarzami swoimi 
wszędzie się zasłaniali, że to są wojska, które się 
przed nikim nie cofną. Gdy brakło im mądrości 
politycznej, wtedy zaczęły się szyderstw» z wia­
ry, z Boga, z Kościoła. Dzwonienie złość u nich 
wywoływało, taksamo gromady ludzi, śpieszą­
cych w niedzielę na nabożeństwo. Zjawił się też 
tu i ówdzie jakiś Czech w kościele, nawet przez 
tydzień, lecz tylko na szpiegi. Dyscypliny w ich 
wojsku nie było. Na własną rękę patrole ' hciały 
internować i wieszać, zwykle aby coś od ludzi 
wymusić. Biedne były te kobiety, co męż' / w 
domu nie miały, tam rządzili i rozkazywali jak 
u siebie. Kazali sobie mięso gotować, mleko od­
dawać, a gardło i kości adjunkta z folwarku też 
coś opowiedzą, bo nie chciał im wszystkiego 
mleka odstąpić.

Dla zupełności trzeba dodać o smutnych 
objawach co do zachowania się niektórych lu­
dzi w gminie. Byli bowiem tacy, co zapomocą 
żołnierzy czeskich chcieli swoją niechęć czy 
nieprzyjaźń ku drugim zaspokoić, podburzając 
żołnierzy przeciw temu lub owemu.

Radość zapanowała w gminie, gdy 24. lute­
go rozeszła się wieść, że brutale odchodzą. Na 
odchodnem mówi jedna kobieta Czechom; »Ha, 
idą sobie jeszcze z woniączkami, bo wygrali ter­
no z pazurami.« Po Czechach zostało w gminie 
kilka centnarów owsa, który sobie przywieźli 
na stadników rozpłodowych. Ma być w gminie 
publicznie rozsprzedany. Przyda się.

Po ustąpieniu Czechów odbyło się posiedze­
nie Wydziału gminnego, na którem uchwalono 
domagać się przynależności do Polski. Przeciw 
temu protestował jeden znany w gminie osobnik, 
który się swem niefortunnem wystąpieniem nie­
śmiertelnie zblamował i ośmieszył. W smutnych 
czasach wesoła komedyal

Z ISTEBNEJ.
Dnia 19. marca przeżyła nasza wioska pod­

niosłą chwilę; obchodziliśmy uroczyście imieni­
ny Naczelnika państwa. Podczas uroczystej 
mszy ńw. dawał pluton żywieckiej kompanii 
honorowe salwy, co wielkie wrażenie wywarło 
na wszystkich modlących sie wiernych Po mszy 
św. była przemowa od ołtarza, w której i azno- 
dzieja zwrócił uwagę na cudowne drogi Pań­
skie w dziele wskrzeszenia naszego narodu do 
ponownego dziejowego bytu. Po błogosławień­
stwie zaśpiewaliśmy ochotnem sercem: »Boże 
coś Polskę«. Mieliśmy już parę narodowych u- 
roczystości kościelnych, jak n. p. w chwilach 
przełomowych o pomoc Bożą dla wyzwalającej 
się Polski, po przyłączeniu naszego Śląska do 
Matki-Polski, z powodu otwarcia Sejmu nasze­
go, ale żadna nie utkwiła nam tak w pamięci, 
jak ostatnia, bo ona była dobitnem świadec­
twem, że nasz lud chce należeć do Polski, o 
czem świadczył szczelnie nabity kościół, chociaż 
ta uroczystość przypadła w dzień roboczy.

Wspomnieć jeszcze wypada, chociaż to 
bardzo spóźnione, o wyborach do Sejmu, prze­
prowadzonych 26. stycznia. Pomimo różnych 
pogłosek, że wybory nie odbędą się, pomimo, 
że cały dzień koło Mostów grały karabiny, a od 

) czasu do czasu i cięższe detonacye się odzywa- 
ły, z 1,045 uprawnionych do głosowania zjawi- 
łe się 976 osób i wszystkie oddały głosy na li­
stę kompromisową 1; podobnie przy bardzo li­
cznym udziale odbyły się wybory i w dwóch 
sąsiednich wioskach: Jaworzynce i Koniakowie, 
gdzie również wszystkie głosy padły na 1: 
świadczy to o zrozumieniu sprawy.

Dnia 26. marca odprawiono u nas żałobne 
nabożeństwo za poległego pod Lwowem ś. p. 
Józefa S z o t k o w s k i e g o, chorążego pułku 
Ziemi cieszyńskiej, wychowanka polskiego gim­
nazyum i seminaryum nauczycielskiego. Było 
jego wolą, kiedy wyruszał na obronę Lwowa — 
sam namówił Ślązaków, by się głosili do walki 

r na kresy, gdzie bohatersko giną dziewczęta i 
dzieci — przed odjazdem prosił, by w razie je­
go śmierci na polu walki odprawiono w Istebnej, 
gdzie się urodził, żałobne nabożeństwo. Życze­
niu Jego stało się zadość. ■— Na polską pożycz­
kę złożono u nas dotąd koło 50.000 koron.

W ostatnią niedzielę marca zebrali się wy­
działowi Istebnej, Jaworzynki i Koniakowa na 
nadzwyczajne posiedzenie tych trzech gmin; na 
porządku dziennym były dwa punkty: 1. Protest 
przeciwko bolazewizmowi, który chcą pewne
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sfery w nas wmówić i 2. Sprawa naszych niby 
dezerterów. O tych dwóch sprawach parę słów, 
bo już Bóg tylko wie, jakie potwarze na nas 
góralach wieszają.

Czy w Istebnej i okolicy jest bolszewizm? 
•— zapyta niejeden; czy możliwem, by ten po­
tulny przez cale wieki kopany i deptany ludek 
górski był zdolnym do tego? Zdaje się, że tak 
sądzi nasza władza wojskowa, bo wysyła od­
działy konne, ba nawet karabin maszynowy, 
jak na zbójów, podpalaczy i tym podobnych wi­
sielców. Oto, jak sprawa stoi.

Kiedy wybuchły niepokoje we Wiśle, gdzie 
splądrowano zamki leśne, gajowy i stróż zamku 
Da »Baraniej« Hok wysłał po chłopów ze Zaol­
zia (część Istebnej, przylegająca do Wisły), by i 
oni przyszli na zamek, bo Wiślanie — jak się 
Wyra;'ł — mają już dosyć, a nie chce, by Gali- 
cyanie i Wiślanie zamek spalili i odddał chło­
pom klucze od zamku. Chłopi w przekonaniu, 
że im wolno brać rzeczy ze zamku, nie dali się 
pepsić, zwłaszcza że już i Wiślanie gromadą 
nadchodzili. Hok, gajowy na »Baraniej«, jak 
świadczą ludzie, już trzy dni wynosił ze zamku 
co cenniejsze i kosztowniejsze rzeczy, a gdy 
zostały gołe ściany i parę mebli nieużytków, 
Wezwał chłopów, by potem na nich całą winę 
zwalić.

Między rabującymi uwijali się podejrzani 
ludzie, zdaje się szpiedzy i agitatorzy czescy, 
bo po czesku mówili, którzy zwracali oszoło­
mionemu tłumowi uwagę, że jeszcze jest jeden 
zamek na »zadnim groniu« i że tak dawno mieli 
już ludzie zrobić; to jeszcze bardziej roznamię- 
tniło lud, że rzucił się i na drugi zamek.

A więc któż tu winien? — czy nie urzędnik 
b. arcyksiążęcej komory Hok, który ludzi we­
zwał do rabunku i klucze im oddał, bo sam już 
co lepsze rzeczy powywoził? »0, rękę karaj, 
nie ślepy miecz«! śpiewamy w hymnie naszym.

Młodzież nasza chodziła cd chaty do cha­
ty i zmuszała tych, którzy mieli rzeczy zra­
bowane ze zamków do oddawania; i dużo już 
zebrano, ale oddziały karne, wysłane z Cie- 
■szyna, przeszkodziły temu, łapiąc młodzież jako 
»dezerterów«. O tem jeszcze później.

Urzędnicy tej samej komory, z których je- 
den Hok zwiódł naszych górali do plądrowania 
zamku na »Baraniej« jak to wyżej wykazano, 
chce zdaje się zwalać i inne rzeczy zmyślone na 
nasz lud, by jednak na nim pozostało piętno boi 
■szewizmu.

Oto donieśli, że do gajowego Lipusa wrzu­
cono do pokoju granat ręczny; sprawa nabrała 
rozgłosu. Tymczasem żandarmerya stwierdziła, 
że granat ręczny padł jakie 800 metrów od do­
mu. Był to granat ręczny, który zapomniały od­
działy, wyruszające pod Jabłonków, a jeden 
stary żołnierz, by zapobiedz jakiemu wypad­
kowi, spowodował jego wybuch. Tak arcyks. 
urzędnicy donoszą naszym władzom, a te nie­
stety im wierzą.

Odbywały się u nas w chwilach przełomo­
wych pogadanki niedzielne, na których omawia­
no sprawy żywnościowe i uspakajano ludność; 
nie było to w nos leśniczemu, czy nadleśniczemu 
i zaraz doniósł, że miejscowy ks. proboszcz za­
miast pouczać, buntuje lud, że głosi nawet z 
kazalnicy, że lasy, zamki i dwory to wszystko 
chłopów, więc wolno wszystko brać; oczywi­
ście fałsz to i podłe oszczerstwo. O mało nie 
przyszło do aresztowania ks. proboszcza. Ten 
sam ptaszek doniósł — zdaje się —. wojskom 
czeskim rożne potwarze na ks. proboszcza i do­
starczył im jego fotografii, zdjętej w chwili, gdy 
na pogadankach przemawiał do ludu. Skutkiem 
tego odgrażali się żołnierze czescy w Jabłon­
kowie, że powieszą ks. proboszcza i wójtów, a 
wnet będzie zaprowadzony »klid«. Obyło się 
naturalnie tylko na ich paskudnej chęci.

Doniesiono do władz, że górale zrujnowali 
leśniczówkę »dzielec« i porwali się na drugą le­
śniczówkę, a nawet spalić je mieli. Oto, jak 
sprawa się ma. Żołnierze przybyli z Cieszyna 
wraz z źandarmeryą, sprawdzili, że na pierw- 
szem piętrze nie było żadnych mebli, które gó­
rale mieli zrabować, że piece stoją wszystkie 
nietknięte, a górale mieli je skraść, że klamki 
są przy drzwiach, a górale mieli je oderwać. Kie­
dy po opuszczeniu leśniczówki przez b. nadle­
śniczego Rosenfelda, zajęło ją wojsko, płaciło 
ono za podwody do Milówki sianem, słomą, 
owsem i nawozem, co nadleśniczy zostawił, 
zaraz okrzyknięto, że górale rabują; gazdowie 
mogą wykazać się rewersami. Wprawdzie dwie 
Jednostki, za które ogół nie może, włamały się

na strych w nadziei, że coś będą mogły złowić__ 
i to dalszy ciąg bolszewizmu.

Gajowy Metz, skoro tylko leśniczy Muroń 
się wyprowadził, zabrał z leśniczówki piec, a 
kiedy go żandarmerya przyłapała, wymawiał 
się, że on go Muroniowi darował. Czy nie by- 
łu to znowu sztuczką, by bolszewizm, czy je­
go pozór rzucić na górali...

Jest u nas firma drzewna Kuck, która uda­
ła się do naszych władz, widocznie podbechta- 
na przez dawne organy arcyks. komory — strą­
conych aniołków — że jej górale zrabowali za 
100.000 K drzewa; żandarmerya i żołnierze 
przybyli z Cieszyna przy pomocy miejscowych 
sil urzędniczych drzewnych zbadali, że składy 
są nietknięte. Czy znów to bolszewizm naszych 
górali. Górale pobrali sobie coś drzewa z lasów, 
ale, nie tyle, jak urzędnicy arcyks. komory po­
dali i to tylko z lasów komory, a nie z prywa­
tnych składów. Kiedy do nas przybył nowy 
nadleśniczy p, Romanowski, zgłaszają się i drze­
wo zabrane płacą zaraz, chociaż po wysokiej 
cenie 45—55 za metr kubiczny. A teraz krótko 
trzeba poruszyć drugą sprawę: naszych »dezer­
terów«, jak ich władze nazywają.

W dniach pamiętnych grozy na Śląsku, kie- 
dy Czesi zajęli Jabłonków i do gór się posuwali, 
urządził u nas z ramienia Rady Narodowej,* we­
dług polecenia, wydanego z Krakowa, p. Skrzy­
pek mobilizacyę przymusową, z groźbą konfi- 
skaty majątku i kontrybucyi w razie niestawie­
nia się rekrutów. Nasi górale stawili się od 18 
do 35 roku życia, bo wiedzieli, że chodzi o obro- 
nę naszego Śląska. A jak się trzymali, najlep­
szym dowodem, że Czesi nie posunęli się dalej, 
a bali się ich, jak ognia. Mówili, że Istebnianin 
i za kretowinę się schowa i prażyć będzie. Przed 
ślubowaniem przyrzekli im pp, porucznik Skrzy­
pek i podp. Jeżowicz, że tylko będą użyci do 
obrony Istebnej i Śląska, aż się Czechów uda 
powstrzymać, a potem będą puszczeni do do­
mów, zwłaszcza, że prace na nich czekały; — 
nawóz na nasze gronie można tylko gdy śnieg 
jest, wywozić.

Chłopcy nasi wyparli przy pomocy wojsk 
żywieckich Czechów z Jabłonkowskiego, prze­
sunięto ich do Cieszyna, później do Skoczowa i 
chciano ich wysłać dalej, tylko się oparli. Swo­
je zadanie spełnili, do którego się zobowiązali i 
chcieli wracać do prac na roli. Gwałtem ich za­
trzymano, pomimo tłómaczeń, delegacyi, ba na­
wet grożono karą. Chłopcy wrócili, broń i mun­
dury złożyli tam, gdzie ich uzbrojono i umundu­
rowano; pod strażą wysłano wszystkie rzeczy 
do Cieszyna. Aż tu po kilku dniach zjawiają się 
żołnierze i w nocy między 12—2 godz. prze­
prowadzają połów za »dezerterami«. Od żoł­
nierza żąda się posłuchu, a od oficera dotrzy­
mania słowa. Jakie gwałty się przy tem dzia- 
ły, napiszemy później, gdy się czasy uspokoją.

[o więc wimer 1 »Bolszewizm« istebniań- 
ski zapoczątkowali gajowi dawnej komory i 
chcieli go rozdmuchać, a obecnie i nasze wła­
dze przyczyniają się do tego, by coś w rodzaju 
»bolszewizmu« u nas powstało.

Je dwie sprawy poszły pod obrady trzech 
zebranych wydziałów i równobrzmiące uchwa- 
ły i protesty przesłano do starostwa, Rządu kra- 
jov ego, Dowództwa wojska i Rady Narodowej 
z zastrzeżeniem, że, gdyby nie poskutkowały, 
delegaci me cofną się nawet pójść do Sejmu w 
Warszawie, by zmyć ze siebie narzucone pozo­
ry bolszewizmu i bronić czci swych synów, któ­
rych piętnują i karać chcą, jako dezerterów. 
. W sobotę krążyły pogłoski w Jabłonkowie 
i Cieszynie o bitwie wojsk z bolszewikami w 
Istebnej, a u nas tak spokojnie, że nawet sam 
porucznik oddziału »karnego« oświadczył, iż 
gdyby tak bylo na całym Śląsku, możnaby Bogu 
dziękować.

Oświadczamy, że nasi chłopcy walczyli za 
Austryę 4 lata, a jak walczyli, dowodem bar­
dzo liczne odznaczenia, dalej, że przeszło 40% 
poległo, bo w trzech wsiach do 280 ludzi, a 
mnóstwo jest kalek niezdolnych do pracy, za 
Polskę będą tem chętniej walczyć, ale wtedy, 
gdy cały Śląsk pójdzie do walki, gdy pobory bę­
dą obowiązkowe dla wszystkich gmin, a nie tyl­
ko dla Istebnej, Jaworzynki i Koniakowa, z ca­
łego powiatu cieszyńskiego. Pod Lwowem wal­
czy do 40 ochotników z naszych wiosek, a kilku 
ponad 24 lat starych gwałtem popędzono, — 
niech inne wioski tyle wyślą, a Lwów będzie 
wolny. Czy zasługujemy na piętnowanie i znęca­
nie się nad nami, niech osądzą bezstronni. — 
Obywatele Istebnej, Jaworzynki i Koniakowa.

Z Cieszyna i okolicy.

Z Sekretaryatu katolickiego. Godziny urzę­
dowe, podczas których sekretarz udziela pora­
dy i przyjmuje różne prośby i zażalenia, są co­
dziennie od godz. 8. do 12. i od godz. 2. do 6. 
Kto zatem szuka porady i pomocy w sprawach 
gospodarczych, zapomogowych, podatkowych 
lub innych, niech w godzinach wyżej oznaczo- 
nych zwróci się do Sekretaryatu katolickiego 
w Cieszynie na Starym Targu nr. 4, II. piętro.

Związek katolickiej młodzieży w Cieszynie 
zwołuje na dzień 6. kwietnia b. r. o godz. 2 po 
poł. w sali »Dziedzictwa« na Starym Targu 
Walne zgromadzenie. Wzywa się wszystkich ko- 
legów, by się licznie i punktualnie zjawili. —. 
Wydział.

Inspektorowie dla szkół ludowych. Jak się 
dowiadujemy, nominacye powiatowych inspek- 
torów szkolnych na Śląsku zostały już dokona- 
ne. Inspektorem dla powiatu cieszyńskiego mia­
nowany został p. Karol Buzek, profesor se­
minaryum na Bobrku, dla powiatu bielskiego p. 
Klemens M a t u s i a k, nauczyciel z Trzanowic 
i dla powiatu frysztackiego p. Jerzy Ciencia- 
ł a, nauczyciel z Błędowic.

Sądownictwo w rękach polskich. Po zamia­
nowaniu prezydentem sądu w Cieszynie dra 
Bocheńskiego, misya międzysojusznicza przy­
wróciła Cieszynowi i polskim sądom powiato- 
w^n, podległym Cieszynowi, wszystkie gminy 
sądowe, dawniej przynależne do Cieszyna, po­
zostające obecnie na zachód od linii demarka- 
cyjnej z 3. lutego, oderwane przez Czechów i 
przyłączone do czeskich sądów we Frvdku i 
Polskiej Ostrawie.

Komisya polsko-czeska. Celem kontroli 
nad administracyą Śląska Cieszyńskiego i łago­
dzenia nieporozumień miejscowych, utworzono 
na wniosek aliantów specyalną komisyę polsko- 
czeską z siedzibą w Cieszynie. W skład tej ko­
misyi rada ministrów desygnowała posła Jana 
Z a morskiego, jako przewodniczącego, dra 
Wład. Michejdę i dra Wład. Czaplińskiego z 
Cieszyna jako członków; czwartego delegata w 
osobie bryg. Latinika wyznaczyło naczelne do­
wództwo wojska polskiego. — Że strony cze­
skiej wchodzą w skład tej komisyi: starosta dr. 
Baron, dr. Mateusz, adwokat z Mor. Ostrawy, 
dr. Rybak, komisarz górniczy i major Jelinik. 
Komisya odbyła pierwsze posiedzenie dnia 1. 
b. m., na którem członkowie polscy przedłożyli 
swe żądania i wnioski, poczem Czesi oświad­
czyli, że się muszą porozumieć z rządem pra­
skim i że dopiero na następnem posiedzeniu 
po tygodniu mogą zająć wobec tych postulatów 
swe stanowisko.

Kurs wydziałowy dla nauczycieli. W celu 
przygotowania nauczycieli do egzaminu wy­
działowego, zamierza Zarząd Główny Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego na Śląsku urzą­
dzić kurs przygotowawczy. Członkowie P. T. P.t 
którzy mają zamiar wziąć udział w kursie, ze- 
chcą przybyć do Cieszyna w sobotę, d. 5. kwie- 

' tnia b. r o godz. 4. po południu do sali Wzajem­
nej Pomocy w celu omówienia i przygotowania 
kursu. Członkowie, którzy w tym czasie przy­
być nie mogą, zechcą się zgłosić i podać swe 
życzenia pod adresem Zarządu Głównego P. T. 
P. w Cieszynie, skrytka pocztowa 20.

Koledzy nauczyciele, pomocniczy i prowi­
zoryczni, którzy od r. 1914 do 1918 służyli w 
służbie wojskowej, zechcą się zebrać w sobotę, 
dnia 5. kwietnia b. r. o godz. 2. po poł. w sali 
Domu Narodowego w Cieszynie. Cel zebrania 
bardzo ważny i niecierpiący zwłoki.

Zjazd rzemieślników i drobnych przemy­
słowców z całego Księstwa Cieszyńskiego. 
»Związek śl. rękodzielników i drobnych prze­
mysłowców dla Ks. Cieszyńskiego« zwołuje na 
niedzielę, 6. kwietnia b. r. wielki zjazd wszyst­
kich rzemieślników z całego kraju. Zjazd odbę­
dzie się o godz. 10. przed południem w sali Do­
mu Narodowego w Cieszynie. Porządek dzien­
ny: 1. Sprawozdanie Zarządu »Związku śl. rę­
kodzielników i drobnych przemysłowców dla 
Ks Ciesz.« 2. Obecne położenie gospodarcze. 
3. Nowe warunki rozwoju drobnego przemysłu 
i rzemiosła na Śląsku. Na zjazd ten winni stawić 
się wszyscy rzemieślnicy ze wszystkich granic 
Śląska ze względu na żywotność spraw, które 
na zjeździe będą poruszane.

Paskarz tytoniowy. W poniedziałek, dnia 
31. marca udało się agentowi bezpieczeństwa 
ująć w restauracji p. Portyki na Saskiej kępie 
w Cieszynie żyda Rossbacha, paskarza, przy
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którym znaleziono 2.800 papierosów egipskich. 
W drodze na zamek, gdzie go miano odstawić, 
gdy rozzłoszczony żyd stanął na moście, rzucił 
całą paczkę z cenną zawartością do Olzy, mó­
wiąc: »Nie będę ja miał, nie śmiecie mieć i wy*. 
Egipskie papierosy poszły wodą w stronę Bo- 
gumina. Zapewne nikczemnego paskarza przym­
kną do cienia.

Z Dziedzic, Stowarzyszenie młodzieży ka­
tolickiej w Dziedzicach urządziło dnia 30. mar­
ca b. r. przedstawienie, na którem została ode­
grana przez członków Stowarzyszenia sztuka w 
8 odsłonach ze śpiewami p. t.: »Genowefa« po 
południu dla dzieci, a wieczorem dla starszych 
przy szczelnie zapełnionej sali. Amatorowie wy­
wiązali się ze swoich ról znakomicie. Dużo pra­
cy około urządzenia tego przedstawienia po­
święcił ks. wikary Herman, opiekun Stowarzy­
szenia i p. Janik, organista, za co im się należy 
serdeczna podzięka. Wydział składa również 
podziękowanie wszystkim tym, którzy pomagali 
przy urządzaniu tego przedstawienia, jakoteż 
wszystkim, którzy przybyli na przedstawienie, 
szczególnie Stowarzyszeniu młodzieży i ks. pro­
boszczowi z Zabrzega.

Z Karwiny, (O dwiedziny na szybie 
»Gabryeli«.) W ubiegłą sobotę zjechało 
kilku panów z komisyi międzysojuszniczej z Cie­
szyna do kopalni na szybie »Gabryeli« celem 
jej zwiedzenia i poznania pracy i warunków, 
wśród jakich pracują nasi górnicy. Przy tej spo­
sobności wypytywali się górników o różnych 
rzeczach, jak n. p. jakiej są narodowości, skąd 
pochodzą, do jakiego państwa chcieliby należeć, 
dlaczego strejkowali, czy otrzymywali jakie 
zasiłki w czasie strejku, jakie są ich stosunki za­
robkowe i żywnościowe i t. d. Wszyscy bez wy­
jątku zapytywani górnicy dawali na wszystko 
rzeczowe i jasne odpowiedzi, z których goście 
bezpośrednio mogli poznać przekonania, żąda­
nia i życzenia naszych górników.

— Jak wiadomo, wojska czeskie z rozka­
zu komisyi międzysojusznicze* wyniosły się z 
naszych kopalń i kolonii. Nie mogą tego jednak 
zapomnieć i przeboleć i wciąż zaglądają na szy­
by. Górnicy stoją ściśle przy nakazie komisyi 
i nie wpuszczają żołnierzy czeskich na nasze 
szyby, bo tam nie mają nic do szukania. Tak 
zdarzyło się na szybie »Gabryeli«, gdzie portyer 
szybowy nie wpuścił do placu patrolu czeskie­
go, który nie wiadomo, po co tam chciał wejść.

Z Jaworze, W niedzielę, dnia 6. kwietnia 
b. r. odbędzie się o godz. 4. po południu w sali 
p. Selniuka w Jaworzu Dolnem walne zebranie 
członków Miejscowego Koła Towarzystwa 
Szkoły Ludowej z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protoko­
łu. 3. Sprawozdanie Wydziału z czynności za 
rok ubiegły. 4. Wybory do Wydziału. 5. Wnio­
ski i życzenia. Po zebraniu odbędzie się odczyt 
o Tadeuszu Kościuszce, illustrowany obrazami 
świetlnymi. Wydział zaprasza oprócz członków 
także wszystkich Jaworzan, interesujących się 
sprawami oświatowemi i młodzież, biorącą chę­
tny udział w przedstawieniach amatorskich. — 
Wstęp wolny dla wszystkich. Obrzut Franc., 
sekretarz, Ant. K ł a p t o c z, przewodniczący.

Z Wielkich Kończyc, (Zgon.) W piątek, 
28. marca zmarł po ciężkiej chorobie ś. p. Fr. 
Szajter, w 70 roku życia swego. N. o. w p.!

Ze Skoczowa, (Obchody narodowe.) 
Święciliśmy pierwsze uroczystości narodowe: 
19. marca imieniny Naczelnika państwa, a w 
uroczystość Zwiastowania N. M. P. 125-letnią 
rocznicę przysięgi Kościuszki. W uroczysto­
ściach wzięła udział liczna publiczność, cała za­
łoga wojskowa, Wydział gminny i przedstawi­
ciele urzędów. Kazanie okolicznościowe wy­
głosił ks. Kojzar. Obchody te zakończono od­
śpiewaniem hymnu narodowego: »Boże coś 
Polskę».

Na Katolicką Rodziną Sierocą złożyli: na listę p. 
Anny T w a r d z i k ó w n e j, nauczycielki w Mostach 
przy Cieszynie: N. N. 2 K, p. Anna Pernes 3 K, p. Ma­
rya Karchowa 2 K, p. Marya Liberda 4 K, p. Marya 
Drobisz 1 K, p. Anna Bilik 1 K, p. Nessi Stabla 1 K, 
p. Anna Szlachta 3 , p. Anna Mikulok 1 K, p. Zuzanna 
Małysz 1 K, p. Anna Skulina 1 K, p. Anna Juzof 1 K, 
p. Marya Wollersdorfer 4 K, p. Rudolf Knapp 1 K, p. 
Joanna Knapp 1 K, p. Adolf Branny 1 K, p. Ryszard 
Chytil 1 K, p. Antoni Branny 1 K, p. Alojzya Chytil 
1 K, N. T. 1 K, M. P. 2 K, p. Anna Cienciała 2 K, p. 
Anna Cienciała 2 K, p. Marya Branna 3 K, p. Anna No­
wak 3 K, p. Jadwiga Stefan 40 h, p. Anna Skulina 1 K, 
p. Jan Branny 2 K, p. Marya Billich 1 K, p. Józef Ko­
cur 5 K, p. Ferdynand Billich 2 K, p. Marya Kocur 1 K, 
p. Anna Kocur 2 K, p. Jerzy Hutta 2 K, p. Marya Ko-

J cur 1 K, p. Anna Orawski 1 K, p. Marya P. 1 K, p. Emi­
lia Macura 2 K, p. Marya Suchy 1 K 40 h, p. Tlelka 
Zuzanna 1 K, p. Zuzanna Sztwiertnia 2 K; na listę p. 
Bronisławy H a 11 o f ó w n e j, nauczycielki w Łazach: 
p. Bronisława Haltofówna 2 K, p. Marya Bajorkowa 2 K, 
p. Elżbieta Maćkowska 2 K, p. Br. Wojewodzicówna 2 K, 
p. Alojzy Lintscherówna 2 K; na listę p. Franciszka 
Tomanka w Trzyńcu: p. Jan Czeczotka 2 K, p. Paweł 
Franek 60 h, D. Jan Zientek 2 K, p. Franciszek Wan- 
tulok 1 K, p. Franciszek Mrózek 2 K, p. Ludwik Rumon 
1 K, p. Józef Miczek 1 K, p. Karol Muroń 2 K, p. Ru­
dolf Fixek 1 K, ks. Franc. Hawlas 2 K, p. Franciszek 
Tomanek 2 K, p. Paweł Machalek 2 K, p. Józef Raszyk 
2 K, p. Józef Troszok 1 K, p. Rudolf Fixek 1 K, p. Jó­
zef Golasowski 1 K, p. A. Pietrowicz 1 K, p. Paweł 
Chodura 1 K, p. Jan Kostka, p. Paweł Bielesz 1 K, p. 
Mar. Jeruzol 1 K 40 h, składka zebrana przez Franc. 
Walicę na weselu p. Fr. Michenki z p. Anną Walicówną 
22 K. — Wszystkim ofiarodawcom składa serdeczne po­
dziękowanie Wydział K. R. S.

Na internowanych w Czechach złożyli w Banku 
rolniczym filii w Polskiej Ostrawie pp.: Momot Jakób 
za górników w Gruszowie 397 K, Sierakowski Wincenty 
20 K, Suski Józef, Bąk Rudolf i Biel Wincenty po 10 K, 
Starczewski Antoni 6 K, Seweryn Michał, Matysek Ka­
rol, Stup Tomasz, Litwin Paweł i Pośladek Józef po 
5 K, Kraus Józef 4 K, Pawlik Wojciech i Senko Michał 
po 3 K, Nycz Józef i Hojda Jan po 2 K — razem 492 K. 
Wajdowicz Władysław, Cieszyn, ks. Jerzy Kubaczka, 
Cieszyn, Kasparowa Eleonora, Cieszyn i Cymorek An­
drzej, Cieszyn po 20 K, P. z Cieszyna i Sikora, nauczy­
ciel po 10 K, Poncza Jerzy z Lesznej 15 K, Stiasna Te­
resa, Cieszyn, 6 K, Zubek Jan z Hażlacha 3 K i Motyka 
Alojzy z Mostów 2 K.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Myśli i zdania.

Lepszy w wolności kąsek ladajaki
Niżli w niewoli przysmaki.

Mickiewicz.

Ach I swoboda, miły Boże,
Kiedy wejdzie w serce człecze, 
To płomieniem człek rozgorze, 
A łez deszczem się rozciecze.

Lenartowicz.
— 
Restauracya Karola Wojnara

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4
W CIESZYNIE

poleca się Szan. P. T. Publiczności z Cieszyna i 
okolicy.

. Znakomite piwo karwińskie i bogaty 
skład win butelkowych i wyszynko­
wych. -^ Kuchnia pierwszorzędna.

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL WOJNAR, restaurator.

Prawie nadeszły
nowe zapasy cajgów

pończoch, kapeluszy, tak samo innych sztofów i materyi 
na suknie, jakle, ubrania męskie, maszyn do szycia, 
świec woskowych i t. d. w cenach umiarkowanych. — 
Dom towarowy Franciszka KUBECZKI w Skoczowie, 

Maty rynek.

-■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Jaja zapłodnione

rasowych kur Faverol, sulmtalskich, włoskich 
białego i kuropatwiego koloru po 1 K 50 h za 
sztukę, kaczek rasy Peking po 2 K za sztukę 
są do nabycia w hodowli drobiu we dworze 

w Kostkowicach, p. Ogrodzona.
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Karol Gamroth 

przedsiębiorstwo .betoniarskie i konc. 
majster murarski

W BIELSKU, ul. Młyńska 6 ^C 
poleca się Szan. Panom Gospodarzom
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Sól

we wszystkich gatunkach w ładunkach cało- 
wagonowych dostarcza

ŚLĄSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE, 
zastępstwo salin wielickich i bocheńskich na 
Śląsk, Morawy i Czechy — spółka z ogr. odp, 

w Cieszynie, ul. Bobrecka 17, i. p.

%*" Prosimy żądać ofert. "KC

K****###*##*^##**#

Bank Cieszyński WM

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. ^ 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle ne umiarkowały 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ« 
i płaci od nich 

J^ 3% -We 
Czeki pocztowe na żądanie.

rolniczo-handlowa „Ziemia“

W CI^YNIE, 
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13 (gwoź- 

dziarnia, obok gazowni)
ma na składzie: siarkan amonowy, wa­
pno do roli, większe i mniejsze młynki dcl 
czyszczenia zboża, sieczkarnie konne i ręczne, 
kartoflarki, śrutowniki na zboże kieratowe ł 
ręczne (młynki), młynki do mlecia kości »Heu­
reka«, tragacze żelazne, kombinowane maszyny 
do krajania kapusty i buraków, buraczarki, wię­
ksze i mniejsze płuczkainie na kartofle, różne­
go rodzaju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, 
różne brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki,, 
grabiarki i plewniki (planetki) konne i ręczne, 
brony talerzowe, kultywatory większe i mniej­
sze, siewniki konne i ręczne, bruski do kosia­
rek, żniwiarki, kosiarki, wirówki, wagi decy- 
malne z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi 
bydlęce i osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, 
brykiety węglowe, smary na wozy, młocarnie 
ręczne i kieratowe, brony łąkowe, osełki, zgrze- 

bła.i inne.
Również są na składzie nasiona: kapusta, rze­
pa, buraki eckendorfskie, ćwikła sałatowa, mar­

chew i konopie. Inne wkrótce nadejdą.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczona poręką 
w »Domu Narodowym« w Rynku na I. plątrrc 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo* 
Ruminie, w Skoczowie, w,Dąbrowie, w Orłowem 

w Suchej Górnej i Trzyńcu
przyjmuje od członków i niec(łonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich 
j^ 3% ^BC

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Potyczki deje Towarzystwo na umiarkowany proces 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredy - 
w podkład faktur i oł' artych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzieó z wyjątkiem lwiąt ł nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 1. 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W ft- 
lli Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 3. pt 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki!1 

od 9. rano do 2. po południu.

i daje do wiadomości, że przyjmuje bu­
dowy, dozory oraz wykonuje rychło 
plany, kosztorysy i wszystkie techni­
czne prace w zakres tego zawodu 

wchodzące.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się w 
miejscu i u p. Józefa Pietra, majstra 
:-: ciesielskiego w Skoczowie. :-:

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 

stowarzyszenia zarejestr, z nieogr. poręką.
L Domagalski A, Teper. H. Filasiewlcr„.

Wydawca: Ke. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Opłacono ryczałtowo. 1

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Swe ■ »rweytkN yeeetowni
Woroczaie . . . 16 K — b 
»Mrocznie | , — ,
Kwartalnie , . , 4 ,  ,

Bei y rzezy Ud pocztowe), 
całorocznie , . . 13 K — b 
$tirocznie ... 6 > SO »
Kwartalnie .,,.3,3»»

Newer pojedynczy 2# hu. " JdF* Neater pefedyeczy 2# luL

Numera notedYłcit ma aa «kładzie w CleszynietDrukarnia »Dziedzictwa., plac Teatralny Si Jakół 
Reichmann, agancya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saaka Kapa. - W Bogumini. 

(dworzec): Otto MaUer i Staaiaław Razowaki. — W Bielaku: Jerzy Saato, eklad papieru.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieazytekiej« w Cieezyaie, ul. Schodowa ar. 3, L p.

Wychodd we wtorek 1 pieto* 
w Cleeeyele.

Za oiłoezeala
Í> ła ci clą M halerzy od wiersze 
rządka) drobaefo, przy kilka* 

razowem umieszczała saecsałe 
tamie).

Rocznik 72.
—  IUI—lwllllimillBWU.111111—■■IHWWiiiim »■■■ ■ ■■um............
W Cieszynie, wtorek, 8. kwietnia 1919. Nr. 26.

Plebiscyt-

Według telegramów z Paryża, ogłoszonych 
przez dzienniki, nakazał członek Rady Najwyż­
szej Clemenceau, by władzę najwyższą w Księ­
stwie Cieszyńskiem sprawowała aż do ostate­
cznego rozstrzygnięcia komisya aliantów, prze­
bywająca od kilku tygodni w Cieszynie. Ostate­
czny los Śląska ma rozstrzygnąć ogólne głoso­
wanie ludności, czyli plebiscyt. Za czem więk­
szość głosów padnie, w tę stronę przechyli się 
też los Księstwa Cieszyńskiego.

Zapowiedzią plebiscytu zatrwożyła się »Si­
lesia«, dając wyraz słusznej obawie» Niemców, 
że w tym wypadku trzeba się pożegnać z my­
ślą, jakoby kiedykolwiek Śląsk miał być »neu­
tralnym«, co właśnie jest życzeniem Niemców 
śląskich. Nawodni Vybor czeski dla Śląska tak- 
że stanowczo zaprotestował przeciwko obu roz­
porządzeniom z Paryża, bo prawo do wykony­
wania władzy państwowej _na Śląsku ma bez­
sprzecznie i jedynie rząd praski. Nie można mó­
wić o jakichś neutralízacyach, czy plebiscytach.

Ale i Niemcy i Czesi rwią się o gruszki, wi­
szące wysoko na wierzbie. Każdy obciąłby roz­
strzygać o władzy, każdy twierdzi, że się jemu 
ona należy, a przecie 1. listopada z. r., kiedy 
sam lud i wojsko śląskie objęło władzę, wtedy 
tę władzę nad olbrzymią większością Śląska nie 
włożono w ręce ani czeskie, ani niemieckie, tyl­
ko oddano Polakom. To też Polacy na Śląsku 
nowego plebiscytu się nie boją. Przejęli samo­
rzutnie władzę po nieboszczce Austryi, bo li­
teralnie nikogo innego nie było, ktoby się o tę 
władzę dopominał, nikt inny wtedy swego pr a- 
wa nie zgłaszał. Drugi plebiscyt przechodzili 
Polacy na polach bitwy z Czechami, gdzie wła­
sną krwią zaświadczyli,- dokąd chcą przynależeć.

•Dziś ma się odbyć trzeci plebiscyt. Chociaż 
wszystko świadczy za tem, że Śląsk może jedy­
nie należeć do Polski, bo jest przez Polaków za­
mieszkały, bo tylko sztucznie od Polski został 
oderwany, bo go tysiąc węzłów łączy ze swą 
macierzą; — chociaż sami Czesi nie powołują 
się dziś już na żadne szczególne prawa do Ślą­
ska i powtarzają tylko: »Śląsk mieć musimy, 
bo go potrzebujemy«; — chociaż Niemcy po­
wołują się li tylko na względy gospodarcze i 
domagają się oddzielnego państewka, gdzięby 
dalej mogli kacykować; — my chętnie zgadza­
my się na plebiscyt. Niech się pokaże to, co 
już setki razy musieli uznać nawet nasi wro­
gowie: Śląsk jest polskim, jest zamieszkały 
przez Polaków i musi wraz z swemi bogactwami 
do Polski należeć.

Jak się ten plebiscyt będzie odbywał — 
niewiadomo. Może zajść wypadek, że plebiscyt 
będzie się odbywał tylko w obszarach spornych 
pod względem narodowościowym, inne zaś 
części Śląska zostaną bez dalszego przyłączone 
do ościennych państw: wschodnie do Polski, za­
chodnie do Czech. Może będzie głosować cała 
ludność za przynależnością całego Śląska. —■ 
Wtedyby każdy miał prawo oddać głos za tem, 
czy chce należeć do Polski, czy też do Czech. 
Czy można będzie głosować także za neutral­
nością, w to wątpimy. Mogłoby też tak zajść, 
że ludność głosowałaby powiatami, a w nie­
których spornych gminach nawet gminami. — 
Krótko, dziś tego nie wiemy, jak się plebiscyt 
odbędzie.

Na przeprowadzenie zasady samostanowie­
nia u nas chętnie się zgadzamy. Nasza ludność 

poznała aż nadto swoich wrogów. Wie ona do­
brze, że tylko w Polsce znajdzie dobrobyt, po­
szanowanie swego języka i swych przekonań. 
W dniu ewentualnego plebiscytu odda ona jak 
jeden mąż swe glosy za naszą drogą, bogatą, 
kochaną, polską Ojczyzną.

Prawda o aprowizacyi Sląska.

Rada Narodowa Ks. Cieszyńskiego wydała 
pod datą 3. b. m. następujący komunikat: Poda­
ne w pismach czeskich, a mianowicie w »Mo- 
ravsko Slezskym Denniku« z dnia 29. marca 
tragiczne wiadomości, jakoby w polskich czę­
ściach Śląska panował brak i niezwykła droży­
zna artykułów spożywczych, nie polega na 
prawdzie.

Podane w tych notatkach ceny chleba i mą­
ki są urojone. Podano tam mianowicie, że pół 
kilograma chleba kosztuje tutaj 6, względnie | 
8 K 80 h, że mąka chlebowa kosztuje 5 K 60 h 
za 1 kg, że niema słoniny, cukru, kapusty, wo- 
góle niczego. Natomiast przedstawiają dzienni­
ki to położenie aprowizacyjne na okupowanej 
przez Czechów' części Śląska wprost idealnie. 
Wskazują na obfitość i taniość wszelkich arty­
kułów spożywczych.

Należy stwierdzić, że wiadomości te są zgo­
ła nieprawdziwe i zmyślone. Według rozporzą­
dzenia Rady Narodowej z dnia 18. marca 1919, 
wynosi cena maksymalna za 1 kg mąki chlebo­
wej w drobnej sprzedaży 2.14 K, zaś mąki pszen­
nej pierwszej jakości (amerykańskiej) 3.34 K. 
Cena maksymatlna 1 bochenka chleba o wadze 
1 kg 26 dkg wynosi 2.20 K.

Krajowy Urząd gospodarczy ma nadzieję, 
że w najbliższym czasie te ceny będą mogły 
być jeszcze obniżone. Nadto Rada Narodowa 
wdrożyła na szeroką skalę akcyę, mającą na 
celu bardzo znaczne obniżenie cen mąki i chle­
ba, jakoteż i mięsa dla ubogich warstw ludności.

Co do słoniny, nie przedstawia się sprawa 
tak, jak ją dzienniki czeskie tendencyjnie pra­
gną przedstawić. Znaczne ilości słoniny po ce­
nach o 50% i 70% niższych, niż w państwie 
czeskiem, dostarczyła Galicya i Królestwo Pol­
skie Śląskowi cieszyńskiemu. Najlepszym dowp- 
dem na to, że u nas jest większy dostatek sło­
niny i to tańszej, niż w państwie czeskiem, są 
ustawiczne prośby przedsiębiorstw przemysło­
wych, kopalń, kupców i t. d. o pozwolenie prze­
wozu słoniny stąd przez linię demarkacyjną i 
przez granicę państwa czeskiego, oraz ustawi­
czna walka tutejszych organów z przemytnika­
mi, którzy na wielką skalę przemycają ten to­
war i otrzymują zań po drugiej stronie ceny 
wprost fantastyczne. Ponadto otrzymał Śląsk 
dotychczas 5 wagonów smalcu i słoniny amery­
kańskiej po nizkich cenach; dalsze transporty, 
które pokrywają zapotrzebowania Śląska, są 
zapewnione. Mąki dostarcza Śląskowi Polska i 
mamy nadzieję, że jej nie braknie. Dotychczas 
otrzymaliśmy od chwili napadu czeskiego 72 
wagony mąki z Krakowa i Warszawy, oprócz 
tego mieliśmy zapasy mąki w ilości 40 wago­
nów, które przed zarekwirowaniem przez Cze­
chów udało się uratować. Otrzymaliśmy zapew­
nienie z Warszawy, że transporty mąki będą 
na przyszłość znacznie obfitsze.

Nieprawdą jest, jakoby Śląsk polski cierpiał 
na zupełny brak mięsa. Z Galicyi nadchodzą 
ciągle transporty, które pokrywają najpilniejsze 

zapotrzebowanie. Wprawdzie mięso jest drogie, 
nie dosięga jednak cen, podawanych tendencyj­
nie przez dzienniki czeskie. Nadto Rada Naro­
dowa wydała z dniem dzisiejszym rozporządze­
nie, na podstawie którego dostarczą rolnicy ślą­
scy bydła po cenach stosunkowo bardzo niz- 
kich dla najuboższej ludności i robotników. — 
Cukier jest zapewniony aż do nowej kampanii 
i dotychczas braku jego ludność nie odczuwała. 
Wprawdzie cukier jest nierafinowany i na ra­
zie taki musi być oddawany do konsumcyi, ale 
gdybyśmy rozporządzali całą produkcyą węglo­
wą kopalń na terenie polskim, byłby cukier 
rafinowany. Ziemniaki są zapewnione w dosta­
tecznej ilości. Dotychczas w przeciągu zaledwie 
jednego tygodnia nadeszło 150 wagonów z Po­
znańskiego, a następne transporty nadchodzą cią­
gle przez naszą ekspozyturę w Trzebini.
SKHBBBHKluUMMiiaMMnMBBMastaMMMi

Odezwa­

no BRACI RODAKÓW!
Ciężki cios zadał nam napad zdradzieckich 

Czechów na Śląsk. Popłynęła krew obficie — 
krew żołnierzy i robotników milicyantów, tych 
najbiedniejszych niemal, którzy tu na ziemi nie 
wiele posiadali. Zginęli ci, którzy tak pokochali 
swoją brać i swoją matkę Polskę, że nie wahali 
się w godzinie próby i życia swego dla niej po­
święcić. Krwią zlali naszą ziemię, a oto ta krew 
ich dziś do nas woła:

»Porzuciliśmy spokojną pracę w fabrykach, 
hutach i kopalniach, zaskoczeni podstępnym 
napadem i pobiegliśmy na placówki bronić gra­
nic Śląska, by noga nieprzyjacielska nie wtar­
gnęła w nasze wioski i miasta. Przez krew naszą 
przeszli i po trupach :— broniliśmy się ze wszy­
stkich sił. Zimny grób przyjął nasze ciała, a cięż­
kie grudy ziemi nie pozwalają twardej i znojnej 
naszej ręce chwycić się pracy na zarobek dla 
w smutku pogrążonych matek i ojców. Nie za­
pominajcie o nich, Bracia Rodacy! Przytulcie 
ich do siebie i litosnem sercem wspomagajcie! 
Wiemy, że nie będzie daremny nasz głos, bo 
poświęcenie wzbudza uczucia wdzięczności, 
która każe o przyjaciołach w biedzie pamiętać!«

Z Trzyńca i okolicy zginęło 4 milicyantów- 
robotników. Nazwiska ich są:

Kraus Augustyn, zmarł z odniesionych 
ran w szpitalu w Przywozie; tam pochowany.

Stryja Karol, zabity przez Czechów w 
walkach w Bystrzycy, pochowany w Trzyńcu; 
na znak pogardy wcisnęli Czesi w jego skrze­
płe ręce kawałki placka, które biedny robotnik 
na posiłek ze sobą zabrał.

Cz udek Karol, ranny w nogę, złapany na 
torze kolejowym przez wroga, dobity kolbami 
i przeszyty przez szyję bagnetem na wylot; po­
chowany w Trzyńcu.

Rykalski Franciszek, wzięty do niewoli 
i powieszony w Czaczy, pogrzebany w Jabłon­
kowie.

Ciężko ranni: Cieślar Paweł, żonaty, 
z Trzyńca, zmarł 28. z. m., postrzał w głowę; 
Sikora Al., ranny w rękę i bok; Kubik P. z 
Wędryni, przestrzelone płuca; Stanieczek, 
postrzał w twarz, leży w szpitalu w Ołomuńcu.

Pamiętajcie więc, kochani Rodacy, o krew­
nych tych ofiar z Trzyńca i okolicy i dopomóż­
cie im przez składanie darów i datków.

Jeden z a wielu.



Ni. 26^Ste. 3 ^ W'K A& «KA 4J6KSÍ ÍS®^^
^^^^^^^^^^^^^'^>^^^^^^^^^"^^^^^'^^.^^^^. ^ ^ , j^^#^ fww < %»V»»*^> fx*r^^-^^^^^xo»»w wfem

Z Rady Narodowej.

Urząd wywozu i przywozu wydziału górni- 
czo-pi zemysłowo-handiowego Rady Narodowej 
Księstwa Cieszyńskiego podaje w sprawie wy­
wozu towarów za granice państwa Polskiego 
następujące przepisy do wiadomości fabrykan­
tów, przemysłowców i kupców:

W celu ułatwienia importu i eksportu mają 
być wszelkie należytości za wysłany towar aż 
do utworzenia Polskiej Centrali dewiz wpłacone 
wprost przez odbiorców zagranicznych listami 
pieniężnymi do Banku eskontowego w Bielsku, 
który to Bank przekaże następnie należytość 
fakturową dotyczącym dostawcom w walucie 
koronowej, obowiązującej w państwie Polskiem 
każdorazowego dziennego kursu.

Prośby o zezwolenie na wywóz wszelkich 
fabrykatów i towarów z wyjątkiem środków 
żywności ze Śląska cieszyńskiego poza granice 
państwa Polskiego wnosić należy ustnie lub pi­
semnie do Urzędu wywozu i przywozu, Wydział 
górniczo-przemysłowo-handlowy przy Radzie 
Narodowej Księstwa Cieszyńskiego.

Do każdej prośby dołączony ma być nale­
życie wypełniony list przewozowy wraz z du­
plikatem, oryginalna faktura i pismo dostawcy 
do odbiorcy, polecając przekazanie kwoty fak­
turowej, w walucie odbiorcy, listem pieniężnym, 
Bankowi eskontowemu w Bielsku.

Potwierdzony oryginalny list prze wozowy 
zostanie wysyłającemu zwrócony, duplikat, o- 
ryginalna faktura i pismo, polecające odbiorcy 
wpłacenie należytości do Banku eskontowego w 
Bielsku, oddane temuż Bankowi w celu ścią­
gnięci- należytości od odbiorcy. Po wpłynięciu 
gotówki za dostarczony towar zostanie należy- 
tość fakturowa przekazaną natychmiast przez 
Bank eskontowy w walucie koronowej, doty­
czącemu dostawcy.

Wydział górniczo-przemysłowo-handlowy:
Inż. Domański m. p. Dr. Czapliński m. p.

Losy Śląska rozstrzygną się za 2 do 3 tygodni.
Biuro prasowe Rady Narodowej Ks. Cie­

szyńskiego donosi: Telegram Clemenceau do 
rządu w Pradze i Warszawie oddaje misyi en- 
tenty w Cieszynie prawo do decyzyi w ewentu­
alnych sporach między Polakami a Czechami. 
Z powodu tego telegramu utworzono komisyę 
polsko-czeską. Ma ona za zadanie wyrównywa­
nie sporów między Polakami a Czechami. Tak 
Rada Narodowa w Cieszynie, jak i Narodni Vy- 
bor w Pradze mają władzę na obszarach, ozna­
czonych w układzie paryskim, opierającym 
się na ugodzie z dnia 5. listopada z. r. Aż do 
ostatecznej o rozstrzygnięcia co do przyszłości 
Księstwa Cieszyńskiego jest zatem Rada Naro­
dowa władzą prawowitą dla polskich części 
Księstwa Cieszyńskiego. Decyzyi co do Śląska 
należy spodziewać się w ciągu 2—3 tygodni. Te­
legram p, Clemenceau ma na celu zapobiedz 
ewentualnym aktom z którejkolwiek strony, 
zmierzającym do przesądzenia przynależności 
Śląska drogą faktu dokonanego.

Pierwsze posiedzenie komisyi polsko-cze- 
skiej, odbyte dnia 1. kwietnia, nie dało rezul­
tatu, ponieważ Czesi nie chcieli się zastosować 
do wykonania układu paryskiego. Oświadczyli 
oni, że muszą zasięgnąć instrukcyi od rządu 
w Pradze. Następne posiedzenie komisyi mie­
szanej ma się odbyć w dniu 8. kwietnia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■aB■■■■■■ MM

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Głosowanie ludowe na Śląsku. Przedstawi­

ciele Śląska, Spiża i Orawy, mianowicie ks. Lon- 
dzin, prof. Buzek i ks. Machaj zostali przyjęci 
przez przewodniczącego komisyi pokojowej dla 
spraw polskich Cambona, wobec którego wy- 
łuszczyli swe żądania odnośnie do Cieszyna, 
Spiżu, Orawy i Czaczy. Komisy a oświadczyła, 
że przy ostatecznem oznaczeniu granic uwzglę­
dni rzeczywiste stosunki etnograficzne; w tym 
celu uważa przeprowadzenie ogólnego głosowa­
nia ludowego na Śląsku za konieczne; w ten bo­
wiem sposób ludność Śląska będzie mogła sta­
nowić sarna o sobie.

Misya sojusznicza żegna Polskę, Opuszcza­
jąc Polskę, zwróciła się komisya sojusznicza do 
całego narodu polskiego z podziękowaniem za

serdeczne przyjęcie i ułatwienie zadania, jakie 
miała do spełnienia. Misya sojusznicza zapew­
nia naród polski, że dzięki postawie wszystkich 
warstw, a przedewszystkiem pracujących, wy­
noszą z kraju pewne przekonanie, że naród 
polski dzięki swym siłom żywotnym wyjdzie 
zwycięsko z potopu światowego i stanie wśród 
mocarstw jako równy między równymi. Wyra­
ża wkońcu zaufanie i głębokie przywiązanie do 
narodu polskiego. Odezwę tę podpisali wszvscy 
członkowie misyi sojuszniczej z gen. Noulensem 
na czele.

Los Gdańska dotąd nierozstrzygnięty. Kon- 
ferencya pokojowa dotąd nie rozstrzygnęła 
sprawy Gdańska. Marszałek Foch przedłożył 
w Spaa delegatom niemieckim warunki koali- 
cyi w tej sprawie. Niektóre gazety, przede­
wszystkiem zaś niemieckie, głoszą, jakoby w 
Paryżu już zapadła decyzya w tym kierunku, że 
Gdańsk zostaje miastem neutralnem. Niemieckie 
biuro Wolffa donosi, iż na podstawie układu, 
zawartego między niemieckim ministrem Erz- 
bergerem a marszałkiem Fochem w Spaa wy­
lądowanie armii Hallera nie nastąpi w Gdańsku.

Stan wyjątkowy w Kongresówce. »Monitor 
Polski« z dnia 2, b. m. przynosi następujące roz­
porządzenie Rady ministrów: Na podstawie 
artykułu I. dekretu naczelnika państwa z dnia 
2. stycznia Rada ministrów postanawia niniej- 
szem zaprowadzić stan wyjątkowy na całym 
obszarze byłego Królestwa Kongresowego. Pa­
derewski, prez, ministrów; Wojciechowski, mi­
nister spraw wewnętrznych. Krok ten — według 
oświadczenia ministra spraw wewnętrznych — 
spowodowany został propagandą bolszewików, 
którzy utworzyli w różnych miejscach liczne ta­
jemne centra agitacyjne, aby naród zdezorgani­
zować. Obcokrajowcy, szczególnie ze wschodu, 
odgrywają w tej agitacyi ważną rolę. Nadzwy­
czajne środki ostrożności będą zastosowane tyl­
ko w powiatach najbard^j zagrożonych.

Prof. Grabski wyjechał do Paryża, jako 
trzeci delegat rządu polskiego na konferencyę 
paryską.

Zmiana w ministeryum skarbu. Minister 
skarbu dr. Englich podał się do dymisyi; dymi- 
syę naczelnik państwa przyjął, a jego następcą 
zamianował p. Karpińskiego.

Obrady Sejmu polskiego. Na piątkowem 
posiedzeniu Sejmu przeprowadzono uchwałę, 
domagającą się od rządu natychmiastowego 
przedsięwzięcia rekwizycyi płótna i bielizny dla 
wojska. Następnie obradowano nad stosunkiem 
do bolszewickiej Rosyi i Ukrainy, przyczem 
stwierdzono, że walkę prowadzi Polska w imię 
wolności prawdziwej i kultury. Co do granic za­
chodnich, Sejm jeszcze raz stwierdził dobitnie, 
że kraje, zrabowane Polsce od r. 1772 przez 
Prusy, muszą wrócić do Polski. Polska będzie 
bronić także wschodnich kresów swoich, na któ­
rych wiekowe współżycie z Polską wycisnęło 
piętno kultury polskiej. Bronić musi także zie­
mi polskiej na tych kresach się rozciągającej w 
obszarze 6 milionów morgów.

Naczelna Rada Ludowa do kongresu poko­
jowego. Poznańska Naczelna Rada Ludowa wy­
słała do kongresu pokojowego w Paryżu me- 
moryał, w którym jak najusilniej protestuje prze­
ciw odrywaniu od Polski zachodnich powiatów 
Poznańskiego i Prus, jako najbardziej zniem­
czonych, gdyż obszary te tylko wskutek pruskiej 
polityki wywłaszczającej Polaków straciły tyl­
ko w części swój polski charakter. Takiż pro­
test podnosi Poznańska Rada Ludowa przeciw 
chęci odebrania Polsce Gdańska, który jest dla 
Polski koniecznością i do niej należeć musi. — 
Naród polski jest zdecydowany bronić wszel- 
kiemi siłami swych słusznych praw także do 
Śląska, którego polskość jest niezaprzeczoną.

Górale tatrzańscy w Paryżu. Do Paryża 
przybyli dwaj przedstawiciele Spiżu polskiego 
i Orawy, by żądać od Wilsona i Clemenceau 
przyłączenia tych krain do Polski.

Francya po stronie Polski. Cała prasa fran­
cuska zwraca się ostro przeciw tym mężom sta­
nu, którzy chcieliby na koszt Polski ugłaskać 
Prusaków. Nawet półurzędowy »Temps« zwra­
ca się przeciw Lloyd Georgowi, który Polskę, 
sojuszniczke koalicyi, chce pokrzywdzić na ko­
rzyść wsnólnego wroga, t. j. Prusaków.

Protest Poznania. W czwartek, dnia 3. b. m. 
odbył się w Poznaniu na Starym Rynku wiec 
protestujący w sprawie Gdańska. W przyjętej 
rezolucyi oświadczono, że niema Polski wolnej 
bez Gdańska i że naród polski nie spocenie, 
dopóki nie odzyska Gdańska, własnego wy-

brzeża morskiego i Prus królewskich Po od­
śpiewaniu »Roty« udali się zgromadzeni w licz­
bie 25 tysięcy na Plac Wolności, gdzie przemó­
wiło jeszcze kilku mowców. Wkońcu przystą­
piono do zniszczenia pomników hańby i obalo­
no pomniki Wilhelma, Fryderyka, Bismarka, 
Brandenburczyków i wiele innych.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Zapowiedź dyktatury bolszewizmu na Slo- 

waczyźnie. Na zgromadzeniu słowackiej socyal- 
no-demokratycz. międzynarodówki przyjęto re- 
zolucyę, która pozdrawia Belę Khuna, Lenina i 
Trockiego. W rezolucyi zaznaczono, iż niedale­
ką jest chwila, gdy na Słowaczyźnie dojdzie do 
panowania proletaryat.

Słowacy proszą Polskę o pomoc. Do War­
szawy przybyła dclcgacya Słowaków i wręczy­
ła Piłsudskiemu memoryał, w którym słowacka 
Rada Narodowa prosi Polskę o pomoc w walce 
z jarzmem Czechów, o zaprowadzenie jak naj­
szybsze komunikacyi z Słowaczyzną i o pomoc 
w udaniu się do Paryża z ominięciem teryto- 
ryum czeskiego.

Socyaliści czescy przeciw zbrojnej inter- 
wencyi rządu czeskiego. Na posiedzeniu zgro­
madzenia narod. z dnia 3. b. m. oświadczyli się 
socyaliści stanowczo przeciw zbrojnej interwen- 
cyi na Węgrzech i w Rosyi.

NIEMCY.
W Bawaryi bolszewizm. Pomiędzy Rosyą a 

Bawaryą toczą się rokowania co do zawarcia 
przymierza. Bawarya zamierza pierwsza mię­
dzy państwami niemieckiemi zapoczątkować 
rząd bolszewicki.

W Wirtembergii .zamieszki; strejk, zorgani­
zowany przez Spartakowców, doprowadził do 
krwawych zaburzeń. Partye mieszczańskie u- 
rzadziły kontr-strejk.

Koalicya uznała rządy w Budapeszcie 
i Moskwie

i podejmuje z nimi rokowania. Wniosek przeto 
Clemenceaua i Focha, dążący do zbrojnej in- 
terwencyi w Rosyi i Węgrzech tem samem upadł.

Konwencya Francyi z Anglią i Ameryką.
Dla zabezpieczenia swej granicy wschodniej 

zawarła Francya konwencyę z Anglią i Ame­
ryką o charakterze militarnym.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■BeeeeBeeeemiBeeee

Korespo rve.

Z RUDZICY.
Podczas ostatniego pobytu mego w Bielsku 

zaciekawiła mnie wywieszona w oknach księ­
garni mapka Księstwa Cieszyńskiego, przedsta­
wiająca według spisu ludności z r. 1910 w trzech 
kolorach mieszkające na Śląsku narodowości: 
polską, czeską i niemiecką. Każda miejscowość, 
oznaczona kółeczkiem, miała większy lub mniej­
szy żółty wycinek, niby bakcyl chorobotwórczy, 
rażący już z daleka swą barwą. Po dokładniej- 
szem zbadaniu całej mapki, pióra czy pędzla 
niejakiego Obratschaya, wykazało się, że żółte 
plamki oznaczają w procentach tak zwaną ślą­
ską partyę ludową, powszechnie znaną pod na­
zwą ślązakowców. Ciekawość moją zaspokoi­
łem wkrótce o tyle, że wyczytałem z mapy p. 
Obratschaya, iż w naszej wiosce żyje do 30% 
ślązakowców, t. j. z 1339 dusz okrągło 4001 
Zgłupiałem. Idąc ku wozu, liczyłem na palcach 
naszych »żółtych« i doszedłem do liczby za­
ledwie 9. Gdzież więc reszta członków tej sek­
ty? Pominąwszy fakt zupełnej niedokładności, 
lub lepiej świadomego sfałszowania stanu rzeczy 
na wspomnianej mapce, odczułem szczery żal 
nad naszą uroczą wioską, zakażoną »żółtymi«, 
którzy aż zanadto dali się we znaki tutejszej 
dobrodusznej ludności, nie umiejącej zrzucić z 
siebie jarzma niewoli. Zawładnąwszy zapomocą 
bezwstydnej agitacyi, wódki i teroru naszą 
rdzennie polską gminą, dążyli stopniowo do stłu­
mienia w szerokich warstwach poczucia na­
szej narodowości polskiej. »Deutschland über 
alles« — to było hasłem naszych żółtych chiń- 
czyków-bastardów, bo nrzecież polska matka 
nie rodzi ślązakowca, tylko Polaka. Jakie obu­
rzenie owładnęło nami, czytając swego czasu, 
że nasz ś. p. wójt »Josef z Berlina« zasiadał 
na wiecu ślązakowców w Cieszynie aże w pre- 

zydyum. Pytamy się, kto upoważnił wymienio-
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%go dp takiego zohydzenia naszej polskiej 
wioski wobec wszystkich uczciwych ludzi? Z 
Pewnością figuruje nasz «Josef« i na petycyi 
»żółtych«, wniesionej do Paryża! Przypominam 
sobie, że po szopce ślązakowskiej umieściły 
»Pokrzywy« ładny jej opis.

Jak się działo podczas wojny u nas? Poda- 
ię tylko niektóre sprawy do wiadomości czy­
telników, pozostawiając resztę na później. Za­
pomogi wojskowe, uzyskane częstokroć z wiel- 
ką protekcyą i przyznane stronniczo, wypłaca­
no w gospodzie, ochrzczonej nazwą: »Berlin«, 
Édzie kobiety czekały całemi godzinami na wy­
płatę, poprzedzaną częstokroć ślązakowskiem 
kazaniem, zwłaszcza po otrzymaniu jakiegoś 
listu. Lecz wszystko na świecie urządza się ce­
lowo. Miejsce było dobrze obrane, bo przecież 
niektóre gospodynki ściągnęły szczególniejszą 
uwagę na siebie, dały coś biednemu gospodzkie- 
nu^ utarżyć, tak, że często, gęsto dosyć pod­
chmielone wracały do domów, licząc, ile im je­
szcze pozostało po pokryciu wydatków za »sza- 
rulę« i t. d. Czyż nie było lepiej i rozsądniej 
odbywać wypłatę w kancelaryi gminnej, a nie w 
gospodzie? — i powierzyć tę czynność temu, 
co w gminie najwięcej pracuje i był godniejszy 
tych ofiar, rzucanych na stół? — Ile to niespra­
wiedliwych rekwizycyi, zwłaszcza ziemniaków, 
odbyło się u nas? Posłano tylko furę i żandar­
ma i dawaj głupi chłopie, a jak nie będziesz 
miał ziemniaków — jedz kwaki. W myśl roz­
porządzenia powiatowego urzędu gospodarcze­
go powinien był otrzymać każdy producent pi­
śmiennie nakaz dostawy ziemniaków, aby wie­
dział, z jakiego tytułu się tychże od niego żąda. 
Tego u nas nie praktykowano. Cichaczem sprze­
dawano zboże centnarami, taksamo i siano, ale 
W tym wypadku się nie poszczęściło i »kapło« 
coś 800 K za podbijanie cen Taki wyrok sądo­
wy pociąga za sobą utratę wszelkich piastowa­
nych, naicześciej podstępem uzyskanych urzę­
dów,a więc także prawo zasiadania we wydzia­
le gminnym.

Wspomnieć możnaby także o mięsie, któ­
rego przydzielono nam coś 5 dkg na głowę ty­
godniowo. Ciekawem jest bowiem to, że przy 
tak małym interesie mogli niektórzy zakupywać 
kamienice i to tacy, co przybyli do nas w je­
dnym surducie, kupując pierwszą krowę za po­
życzone pieniądze. O jak bezradny jest nasz lud 
polski! Bat do ręki, a napędzić przybyszów, 
skąd przyszli i dokąd zerkają. Było to sprawie­
dliwe, jeżeli ktoś niusiał oddać dla wojska 4 
konie, a inny ani jednego? Jakże taki gospo­
darz mógł obrobić grunt? Czy taka krzywda ce­
lowo wyrządzona nie woła o pomstę do Boga? 
Tak wyglądały rządy tych »żółtych«.

Zdawało się, że już żadne moce ziemskie 
nie zmienią tutejszych smutnych stosunków. 
Lecz cóż się dzieje? Oto budzi się lud polski i 
pojawia się proklamacya przyłączenia Śląska do 
matki Polski. Podziałało to, jak woda święcona 
na Belzebuba. Nic nie pomogły nocne narady 
żółtych strategów w Berlinie. Na tę radosną 
wieść doznał drogowskaz przy strażnicy gwał­
townych kurczów żołądka i całym ciężarem ru­
nął jak długi na ziemię. Ramię, które wskazy­
wało do niedawna jeszcze na kępkę skoczow­
ską i do Berlina, sterczy obecnie błagalnie ku 
niebu, niby głosząc: »Niezbadane są wyroki 
Boskie«.

Równocześnie z upadkiem drogowskazu 
otworzyły się z trzaskiem drzwi sąsiadującego 
aresztu gminnego, chcąc dać gościnny przytułek 
niektórym jednostkom z obozu »żółtych«. Do 
dziś dnia są podparte kamieniami, gdyż lokato­
rzy woleli pójść na rekolekcye do Dąbia ku 
Krakowu, gdzie spędzili czas na zbawiennej po­
kucie. Na znak żałoby zaciągnięto w »Berlinie« 
okna czarnemi zasłonami. Nie dosyć na tem. 
Zerwał się silny wiatr polski, a zniósłszy dach, 
pokręcił w blizkości stojącą kręgielnię. Tablica 
urzędowa, obecnie już odnowiona i wabiąca o- 
głoszeniami w języku polskim, zwaliła się czy 
wpadła do stojącej obok studni, gdyż przez ca­
łą wojnę prowadziła życie suchotnicze. Wszyst­
kie ogłoszenia wywieszano tylko w gospodzie, 
a tak chcąc nie chcąc, musiał człowiek pójść na 
kieliszek, aby się coś nowego dowiedzieć.

Ludu polski! patrz na te cuda u nas, a pom­
ny swych praw i siły dołóż wszelkich starań, 
aby tę stajnię Augiasza do reszty oczyścić, a 
z pewnością zniknie przy następnym spisie lud­
ności z mapki Obratschaya żółty bakcyl w tu­
tejszej gminie.

Z Cieszyna i okolicy.

Sąd okręgowy w Cieszynie najwyższą in- 
stancyą na Śląsku. Prezydent sądu okręgowego 
w Cieszynie dr. Bocheński rozesłał cyrkularze 
do wszystkich sądów na Śląsku, w których u- 
wiadamia je, że odtąd aż do rozstrzygnięcia 
kwestyi Śląska Cieszyńskiego nie podlegają one 
ani wyższemu sądowi krajowemu w Bernie, ani 
w Krakowie, lecz wyłącznie sądowi okręgowe­
mu w Cieszynie, który także rozstrzyga o ad­
ministracyjnych sprawach tych sądów. Sędzio­
wie i urzędnicy płace swe pobierać będą od 
Rady Narodowej Ks. Cieszyńskiego. Pisma cze­
skie, donosząc o tem rozporządzeniu, ogłaszają, 
iż Czesi założyli przeciw niemu ostry protest.

Katolicka Rodzina Sieroca odda na wycho­
wanie dziewczynkę jednoroczną, ewentualnie 
za zwrotem kosztów. Zgłoszenia do K. R. S., 
Dom Dziedzictwa w Cieszynie (Bank cieszyński).

Pielgrzymka na Kalwaryę na wielkotygo­
dniowe obrzędy wyruszy w sobotę, d. 12. kwie­
tnia b. r. o godz. %8. wieczorem z przystanku 
kolejowego Bobrówka. Uczestnicy powinni po­
starać się o legitymacyę z gminy.

Rozpisanie konkursu. Ministerstwo wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego w Warsza­
wie ogłasza, że od przyszłego roku szkolnego 
będą wakowały posady nauczycieli i dyrekto­
rów w państwowych seminaryach nauczyciel­
skich b. Królestwa Kongresowego. Pobory ro­
czne wynoszą (zależnie od lat poprzedniej pra­
cy, kwalifikacyi, oraz miejscowości) nauczycieli 
6.960 do 16.800 marek, dyrektorów 10.200 do 
16.800 marek. Podania v raz z dokumentami na­
leży przesyłać do dnia 1. maja do Sekcyi I. 
min. w. r. i o. p. Bliższe szczegóły w nr. 75. 
»Monitora«.

Czeski protest, Narodni Vybor pro Slezsko 
przedłożył komisyi aliantów w Cieszynie pro­
test przeciw zamierzonemu, choćby tylko pro­
wizorycznemu zneutralizowaniu Śląska. Protest 
czeski domaga się, by kwestya Śląska rozwią­
zana została jak najszybciej w myśl życzeń cze­
skich, t. zn. przyznania Czechom całego Śląska. 
Protest grozi wzburzeniem mas czeskich (?) na 
Śląsku, które dłużej obecnego stanu nie zniosą. 
I my również jesteśmy zdania, że kwestyę ślą­
ską trzeba w najkrótszym czasie załatwić, lecz­
nic według uroszczeń czeskich, tylko jedynie w 
imię Wilsonowych zasad sprawiedliwości, t. j. 
Śląsk przyłączyć do Polski, czego się tubylcza 
polska ludność tylekroć na licznych i tłumnych 
wiecach domagała.

Ostrzeżenie przed podróżami poza granice. 
Według opublikowanego przed kilkoma dniami 
rozporządzenia Ministerstwa skarbu w Warsza­
wie, nie wolno do państwa Polskiego przywozić 
więcej jak 500 K waluty austryackiej, 400 ma­
rek niemieckich lub 200 rubli rosyjskich. Kto 
będzie miał więcej, będzie mu nadwyżka bez­
warunkowo odebrana. — Dalej nie radzi się 
przewożać pakietów, gdyż rewizya jest ścisła, 
przyczem ile bierze się wcale względu na to, 
czy pasażerowie po odbytej rewizyi zdążą je­
szcze do pociągu lub nie. Żyjącej w państwie 
Polskiem ludności przypomina się, że i ona pod­
lega powyższym przepisom i że środki i do niej 
w całej pełni się stosują. Kto z poza granicy 
państwa Polskiego przywiezie więcej, jak ozna­
czone sumy, temu nadwyżka bezwzględnie bę­
dzie odebraną. Naczelnik: Dr. Michejda.

Ważność polskich marek niegumowanych, 
wydanych swego czasu nakładem Komisyi Rzą­
dzącej w Krakowie, została przedłużona do 
końca maja b. r. Właściciele tych marek zechcą 
je wymienić w urzędach pocztowych przed 1. 
czerwca b. r.

Ogłoszenie, Ministerstwo spraw wojsk, w 
Warszawie zarządziło dekretem z 31. marca br. 
nr. 967, dobrowolne zakupno koni dla zapasu 
koni nr. 1. i delegowało w tym celu komisyę, 
która będzie urzędować w Cieszynie w stacyi 
zbornej koni przy ul. Bielskiej (u p. Wisnera) 
od 8. kwietnia do 14. kwietnia 1919 każdą razą 
przed południem od 10. do 12. i od 3. do 5. godz. 
po południu. To się niniejszem do wiadomości 
p. rolników i handlarzy koni z tem nadmienie­
niem poda je, że cena kupna zostanie w każdym 
wypadku ustanowioną w drodze dobrowolnej 
umowy i natychmiast po odbiorze konia gotów­
ką wypłacona.

Stara opinia o Czechach. W r. 1308 napisał 
pewien mnich francuski książkę o ludach Euro­
py pt.: »Anonymi Europae orientalis descriptio« 
(Opis Europy wschod, przez niewymienionego 

autora). Książkę tę, będącą obecnie na czasie, 
wyszperał prof. dr. O. Górka i opisał ją w bro­
szurce, wydanej przez krakowską Akademię 
Umiejętności. Dowiadujemy się z niej, iż ów nie­
znany z nazwiska mnich francuski napisał o 
Czechach następujące krótkie, ale trafne zdanie: 
»Bohemi sunt magni et subtiles fures, non suni 
bellicosi, tamen bonam cerevisiam habent«, to 
znaczy: »Czesi są wielcy i subtelni złodzieje, nie 
są wojowniczy, lecz mają dobre piwo«. Dziś, po 
bandyckim napadzie na Śląsk, przekonujemy 
się, że ów poczciwy mnich trafnie scharakte­
ryzował Czechów. Pozostali oni do dziś tem, 
czem byli przez 600 laty: wielkimi i subtelnymi 
(rafinowanymi) złodziejami. '

Gminny Urząd gospodarczy w Cieszynie 
rozpoczął wydawanie kart na mleko od 1. kwie­
tnia 1919 w ratuszu, I. piętro, wchód obok 
strażnicy.

Kultura czeska. »Troppauer Zeitung« do­
nosi w numerze z d. 17. marca 1919 o nastę­
pującym wypadku, jaki się zdarzył w M. Ostra­
wie w dniu 14. marca przed hotelem »National«. 
W dniu tym przyjechało do Mor. Ostrawy 
trzech członków komisyi koalicyjnej z Cieszyna. 
Na automobilu, użyczonym im przez władze 
polskie, widniał namalowany herb państwowy 
polski, t. j. orzeł biały w czerwonem tle. W 
chwili, kiedy automobil stał przed wspomnia­
nym hotelem, przechodzący ulicą żołnierze 
czescy rzucili się na malowanego orła i poczęli 
go zeskrobywać ze ściany wozu, posługując się 
w tym celu bagnetami. — Pismo niemieckie 
dodaje do opisu wydarzenia następującą uwa­
gę: Podobne wykroczenia przeciwko przedsta­
wicielom koalicyi zdarzały się w ostatnich cza­
sach na terytoryum czeskiem i przez Czechów 
zajętem tak często, że panowie z koalicyi będą 
je rychło uważać za coś zupełnie naturalnego, 
z czem w republice »wolności« liczyć się trzeba.

Lichwiarze i paskarze cieszyńscy. Przed 
dwoma tygodniami otrzymali rzeźnicy cieszyń­
scy przez urząd żywnościowy »Ziemi« 47 wy- 
tuczonych wieprzków z Polski. W czwartek, d. 
27. marca b. r. je zarznięto a w piątek, d. 28. 
marca o godz. 8. rano nie można było dostać 
u rzeźników cieszyńskich ani kilograma wie­
przowiny. Rzeźnicy na różne zapytania i pro­
śby publiczności odpowiadali szyderczo, że mię­
so rozsprzedali w ciągu godziny, a szpyrki za­
solili; a tymczasem pod osłoną nocy niesumienni 
paskarze i lichwiarze przemycili cały zapas 
mięsa — naturalnie po paskarskich cenach — 
za linię demarkacyjną — do Czech. A dawny 
urząd gospodarczy miasta Cieszyna, na którego 
czele stali pp. Lewinsky i Bialek, mył jak Piłat 
ręce w niewinności, zwalając winę za niedosta­
teczną aprowizacyę na Polaków i Radę Naro­
dową. Należałoby tych bezlitosnych wyzyski­
waczy unieszkodliwić, odebrać im wyrąb mięsa, 
a ich protektorów i pomocników osadzić bez 
pardonu w kryminale. Dawniej jeszcze dostar­
czyła spółka handlowa »Ziemia« gminie Cieszy­
nowi ryżu po 7 K za 1 kg, a w sklepach gmin­
nych sprzedawano 1 kg po 12 K. Kto uprawia 
lichwę i paskarstwo? Kto głodzi mieszkańców? 
A możnowładcy na ratuszu cieszyńskim mieli 
czelność, że zwalali wszelką winę za niewystar­
czającą aprowizacyę publicznymi plakatami na 
rządy polskie.

Niezadowolenie w armii czeskiej na Śląsku. 
»Ostravsky Delnicky Dennik« donosi z Bogumi- 
na: Wśród żołnierzy czesko-słowackiej gwar- 
dyi, stacyonowanej w Boguminie, powstało 
wzburzenie wskutek zarządzenia zmniejszające­
go relutum żywnościowe dla żołnierza z 5.40 K 
na 3.50 K. Rozgoryczenie było spotęgowane x 
tem, że równocześnie oficerom podwyższono 
dodatki drożyźniane z 5 na 20 K, tak, że płaca 
poruczników wynosi 940. K, podporuczników 
900 K, a chorążych 850 K miesięcznie. Pułk 
piechoty nr. 91., 8. i 7. gwardyi narodowej wy­
słały wobec tego deputacyę do podpułk. Śnej- 
darka z następującemi żądaniami: 1. Protest 
przeciw podwyższeniu płac oficerskich. 2. Po­
zdrowienie »na zdar« ma być znowu przywró­
cone, jakoteż przemawianie do wszystkich 
szarsz tytułem »bracie«, zaprowadzone u sta­
rych legionistów, a które w ostatnich czasach 
zostało zakazane. 3. Zniesienie kursów dla nie­
mieckich oficerów, zupełne ich usunięcie i za­
stąpienie przez oficerów czeskich i legionistów.

Z Guwien. (Zgon zasłużonego oby­
watela.) W piątek, d. 4. b. m. zmarł, zaopa­
trzony św. Sakramentami, po krótkiej i bolesnej 
chorobie na zapalenie nerek, którego się naba-

Podpisujcie polską pożyczkę państwową!
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wił przez silne zaziębienie, ogólnie znany i 
szanowany obywatel naszej gminy ś. p. Jan 
G e m b a 1 a, wzorowy, postępowy rolnik, świa­
tły pracownik na niwie narodowej i społecznej. 
Zgasły odznaczał się szczerą religijnością, praw­
dziwą, czynną miłością bliźniego, gorącym pa- 
tryotyzmem i głębokiem zrozumieniem dla 
spraw publicznych. Był długoletnim abonentem 
»Gwiazdki Cieszyńskiej«, gorliwym członkiem i 
delegatem »Związku śl. katolików«, członkiem 
wydziału naszej gminy i doświadczanym i bez­
interesownym doradcą wszystkich, którzy się 
do niego zwracali. Światła głowa, szlachetne 
serce, wesołe usposobienie, zdumiewająca, do­
morosła inteligencya, zamiłowanie zagonu i ro­
li — oto krótka charakterystyka nieboszczyka. 
Pogrzeb zmarłego odbył się przy bardzo licznym 
udziale na cmentarzu w Ogrodzonej w ponie­
działek, dnia 7. b, m. Stratą bolesną dotkniętej 
rodzinie ślemy wyrazy najserdeczniejszego 
współczucia. Cześć jego zacnej pamięci! N. o. 
w p.!

Z Górnej Łomnej, W tutejszem ustroniu do­
konała cichego żywota po długiej chorobie z 
chrześcijańską cierpliwością znoszonej, ś. p. 
Adela Waleczek, siostra nieodżałowanej pamię­
ci ks. prob. Adolfa Waleczka, dnia 28. marca w 
52 roku pracowitego życia. Pogrzeb odbył się 
przy wielkim udziale współwiernych z miejsca 
i okolicy dnia 31; marca w G. Łomnej. Cześć 
Tej pamięci!

Z Karwiny, (Czeska demoraliza- 
c y a.) Wiadomo już dostatecznie wszystkim z 
licznych korespondencyi i notatek, że wszędzie 
tam, gdzie zjawił się żołdak czeski, tam zaraz 
szerzył demoralizacyę i niewiarę. W znaczniej­
szej może mierze, niż gdzieindziej, odczuliśmy 
to my Karwiniacy. Zaraz w piątek po najeź- 
dzie dnia 24. stycznia wywieźli nam naszych 
ukochanych księży, traktując ich, jako jakich 
zbrodniarzy, przez kilka godzin trzymali ich w 
aresztach gminnych, w najgorszych celach i 
znęcali się nad nimi w czasie przewożenia ich 
do Moraw. Smutną była niedziela dnia 26. sty­
cznia, kiedy to zupełnie zostaliśmy bez księ­
dza. Zapewne, jak długo istnieje kościół i pa­
rafia karwińska, nie było w gminie naszej tak 
smutnego zdarzenia. Zostaliśmy pozbawieni 
zupełnie mszy św., kazania i wszelkich pociech 
religijnych; lud sam sobie tylko zaśpiewał w 
kościele, a głośne szlochania w świątyni Pań­
skiej wołały o pomstę do nieba za tę niesły­
chaną zniewagę Boga i sług jego, za tę straszną 
krzywdę, wyrządzoną nam przez husyckich 
braci! Krzywdy tej nigdy nie zapomnimy brutal­
nym najezdcom, jak długo Karwina Karwiną 
pozostanie; z pokolenia na pokolenie będzie 
przechodziła tradycya o tym haniebnym uczyn­
ku »braci« Czechów. Gdyśmy poszli prosić 
komendanta tutejszej załogi, podobno był to 
niejaki kapitan Kucera, by nam księży wypu­
szczono, ponieważ niczego nie zawinili, lub by 
nam przysłano innych duszpasterzy, to w swej 
czesko-husyckiej bezczelności odpowiedział 
nam, że naco nam potrzeba księży, że on sam 
już 20 lat z księdzem nie mówił, a żyje. Takich 
to »kulturników« nam tu nasłali, by zaprowa­
dzić »klid a porzadek«! — Albo inny tak zna­
mienny przykład demoralizacyi czeskiej. Czech 
Humel zamordował na drodze Polaka Macha 
bez wszelkiego powodu. Są świadkowie na to 
skrytobójstwo, władze czeskie wiedzą o tem, 
lecz mordercy nie aresztują, owszem, otaczają 
go swą opieką i dawają mu nawet asystencyę 
wojskową. Gdzież tu jaka etyka, gdzież tu jaki 
porządek prawno-społeczny? — Albo, co robią 
teraz w czasie wielkiego postu? W hotelu pań­
skim wciąż urządzają sobie muzyki z tańcami, 
jak n. p. w ubiegłą s‘obotę, kiedy to w niedzie­
lę, gdy ludzie szli na ranne nabożeństwo, ta­
necznicy i tanecznice czeskie wracali dopiero 
z zabawy. Kiedyż nareszcie zostaniemy uwol­
nieni od tej demoralizatorskiej braci?

Z Rudnika. W niedzielę, d. 30. marca b. r. 
odprowadzono na miejsce spoczynku zwłoki 
ś. p. Franciszka Szajtera, najstarszego może 
z pośród miejscowych obywateli. Zmarły nale­
żał do ludzi nawskroś rzetelnych i poważa­
nych; odznaczał się niezwykłą bystrością rozu­
mu i trafnością sądu; to też ludzie przy różnych 
okolicznościach zasiągali jego dobrej i światłej 
rady. Jako Polak, interesował się gorliwie wy­
darzeniami politycznemi; ciągle też wyrażał ży­
czenie doczekania się chwili rozstrzygnięcia o lo­
sie naszej ziemi śląskiej. Stojąc wiernie przy

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie;

sztandarze Chrystusowym, wyznawał zawsze i 
wszędzie słowem i życiem wiarę swego Zbawi­
ciela. Zgasły swego czasu rzucił pierwszy myśl, 
by wybudować w naszej miejscowości kaplicę 
pod wezwaniem św. Rodziny, co się też stało. 
Zbankrutowana Austrya zajęła jednak dzwony 
naszego kościółka, nie mogły one zatem nie­
boszczykowi zanucić pożegnania swem żało­
sne m i rzewnem kwileniem. Jakiem nieboszczyk 
ogólnem cieszył się poszanowaniem, dowodem 
tego był nadzwyczaj liczny orszak pogrzebowy; 
był to szczery objaw prawdziwego współczucia 
dla stroskanej żony i rodziny/N. o. w p.!

Z Ropicy, (Bezprawia czeskie.) Ofi­
cer czeski, zamieszkały w zamku barona Spen- 
sa, kazał wskutek denuncyacyi kucharki-czesz- 
ki, służącej u zarządcy Brody, przyaresztować 
kowala M,, zajętego w folwarcznej kuźni, zu­
pełnie bezprawnie. Niewinnie uwięzionego 
musiano natychmiast wypuścić na wolność. Roz­
indyczona kucharka oskarżyła owego kowala za 
to, że »szczwal proti czesko-slovanskemu sta­
tu«. A on, grubej pepíe, tylko prawdę wlepił w 
oczy, gdy na jej przechwałki o dobrobycie w 
Czechach odpalił: »Jeśli ci było dobrze w Cze­
chach, czemuś tam nie została w zlatej Pradze, 
pocoś przyszła na polski Śląsk jeść polski 
chleb?« Mściwa kobiecina spróbowała jeszcze 
raz swego szczęścia; następnego bowiem dnia 
po wypuszczeniu M., polecił »ćeski dustojnik«, 
ulegając babskim plotkom i oszczerstwom u- 
więzić ponownie kowala M.; ten jednakże za­
wczasu się ulotnił. Patrol czeski strzelał za u- 
ciekającym, lecz bezskutecznie. Gdy M. po pe­
wnym czasie wrócił do domu, wypowiedział go 
czechofil ferwalter Broda — prawdopodobnie 
wskutek podszeptów husyckich najezdców — z 
»pańskiej« służby. Taki »klid a porzadek« robią 
Czesi i ich nędzne kreatury na polskim Śląsku.

Na Internat im. bi. Melchiora Grodzieckiego złożyli: 
na listę p. Pawła Zawadzkiego w Ropicy: p. Za­
wadzki Paweł 2 K, p. Cienciała Paweł 2 K, p. Cienciała 
Jan 2 K, p. Barteczek Dominik 2 K, p. Stec Jan 2 K, 
p. Nowak Anna 2 K, p. Marek Paweł 2 K, ks. Józef 
Waliczek 2 K, p. Kupka Józef 2 K, p. Franek Jan 2 K, 
p. Handzel Teresa 2 K; na listę dr. Leona W o l i a, 
adwokata we Frysztacie: dr. Leon Wolf 30 K; na listę 
ks. Karola Franka w Boguminie: ks. Karol Franek 
10 K, p. Cecylia Rotter 3 K, p. Marya Stokłosa 3 K, 
p. Kudłówna 5 K, SS. Izabeli 10 K, p. Karol Klamert 
3 K, p. Alojzy Hanke 10 K, p. Jan Honysz 4 K, p. Emilia 
Kremser 1 K 20 h, p. Anna Hanke 20 h, p. Kusnizius 
3 K, p. Szindlerowa 10 K, p. Jan Gruszowski 5 K, p. 
Gruszowski Franciszek 2 K; na listę p. Michała Legina 
w Cieszynie: p. Stanisław B. 10 K, p. Franciszek Ma­
łysz 10 K, p. Gryglonek 10 K, p. Franciszek Wojtek 
10 K, p. H. Rind 20 K, p. Wojnar 5 K, p. J. Skudrzyk 
5 K, p. Biernat 1 K, p. Roman Legin 2 K, p. Ernst Ru­
dolf 1 K, p. Władysław Juraszek 2 K, p. Ernst Ru­
dolf 3 K, N. N. 2 K, p. Ernesta Swibówn"a 2 K, p. Mar­
cinek 2 K, p. Bartosik 1 K; na listę p. Stanisława Za­
jączka, urzędn. kolej, w Cieszynie: ks. Jansza 5 K, 
p. M. Stokłosówna 5 K, p. Józef Raszka 2 K, p. Stan. 
Zajączek 10 K; na listę p. Konrada Dänemarka w 
Dolnej Lesznej: p. Dänemajkowie 20 K, p. Rudolf Wło­
dek 8 K, p. Marya Miechowa 5 K, p. Józef Miech 5 K, 
p. Józef Tomanek 10 K, p. Zuzanna Kotasowa 3 K, p. 
Marya Krzemieniowa 2 , p. Ludwik Rumon 2 K; na 
listę p. Karola Pawlika w Cieszynie: p. Karol Pawlik 
3 K, p. Anna Przywara 3 K, p. Leon Pawlik 2 K, p. Paweł 
Knopp 2 K, p. Swięszek Emil 3 K, p. Anna Pałosz 3 K, 
p. Józefa Galas 40 h, p. Barbara Makowska 2 K, p. 
Marya Nohel 2 K, p. Rudolf Nohel 2 K, p. Henryk 
Pawlik 2 K, p. Józef Pawlik 2 K, p. Emilia Pawlik 3 K, 
p. Wacław Pawlik 2 K; na listę p. Józefa Matuszyń­
skiego w Haźlachu: p. Józef Matuszyński 4 K, p. Zu­
zanna Matuszyński 2 K; na listę p. Józefa Zubka w 
Haźlachu: p. Józef Zubek 2 K, p. Zofia Zubkówna 1 K, 
p. Paulina Palla 1 K, p. Jan Zubek 1 K; na listę p. Jana 
Pudelki w Zarzeczu: p. Jan Pudełko 10 K; na listę 
p. Fr. Francuse, kierownika szkoły w Sibicy: p. Fran- 
cus Franciszek 6 K, p. Paweł Branny 2 K, p.. Alojzy 
Branny 5 K, p. Franciszek Czakoj 4 K, p. J. Kałuża 3 K; 
na listę p. Karola Kaszpera w Chybiu: p. Karol 
Kaszper 10 K, p. Andrzej Sosna 4 K, p. Emilia Wiesner 
2 K, p. Anna Kajstura 1 K, p. Franciszek Samek 2 K, 
p. Józef Lach 2 K, p. Paweł Waleczek 2 K, p. Józef 
Kuboszek 1 K, p. Marya Mikołajczyk 2 K, p. Anna Woj­
tyła 1 K, p. Jan Strzondała 2 K, p. Zofia Czudek 1 K; 
na listę p. Józefa Szkandery w Boconowicach: p. 
Paweł Szkandera 2 K, p. Ewa Słowiaczek 2 K, p. Paweł 
Słowiaczek 2 K, p. Gomola Marya 2 K, p. Gomola Ewa 
1 K, p. Adam Słowiaczek 2 K, p. Marya Szkandera 
2 K, p. Józef M. 1 K, p. Józef Martynek 2 K, p. Anna 
Kantor 1 K, p. Paweł Sikora 2 K, p. Marya Szkandera 
2 K, p. Paweł Szkandera 2 K, p. Jerzy Szkandera 1 
p. Józef Szotkowski 2 K, p. Marya Szotkowski 1 K. P. 
Paweł Puczok 1 K, p. Rygiel 2 K, p. Jerzy Klus 1 K, 
p. Jan Skałka 1 K, p. Józef Śniegoń 2 K, p. Jerzy Klus 
1 K, p. Paweł Sikora 1 K, p. Jan Chwastek 1 K. P- 
Maryanna Swaczyna 1 K, p. Marya Słowiaczek 1 H,p. 
Anna Bielesz 1 K, p. Adam Martynek 2 K, p. Jan ru- 
czok 2 K, p. Zuzanna Czudek 1 K, p. Marya Jurzy- 
kowska 2 K, p. Anna Juzek 1 K, p. Anna Bielesz 3 K, 
p. Ewa Jurzykowska 1 K, p. Józef Jurzykowski 1 K, 
p. Marya Jurzykowska 1 K, p. Jan Sikora 1 K, p. Ma­
rya Omyła 2 K, p. Jan Benek 2 K, p. Zuzanna Jurzy­
kowski 6 K, p. Anna Gruszka 1 K, p. Zuzanna Sztal- 
mach 1 K, p. Ewa Klus 1 K, p. Anna Martynek 2
Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Ciezzynie.

p. Czeczotka Józef 2 K, p. Anna Heczko 2 K, p. Ma­
rya Jurzykowska 1 K, p. Marya Czmiel 1 K, p. Józef 
Bielesz 2 K; na listę p. Karola Niesyta, nauczyciele 
w Gruszo wie: p. Karol Niesyt 4 K, p. Józef Adamczyk 
4 K; na listę p. dr. Józefa Dudy, substytuta notar, w 
Mor. Ostrawie: p. Genowefa Duda 2 K, dr. Józef Dude 
10 K; na listę p. Jana Dyrbusia w Puńcowie: p. Jas 
Dyrbuś 10 K, p. Marya Dyrbuś 5 K, p. Ludwik Dyrbui 
3 K, p. Józef Dyrbuś 2 K; na listę p. Emila D a mee» 
w Dziećmorowicach: p. Emil Damec 4 K, p. Engelbert 
Damec 2 K, p. Adolf Pastuszek 2 K, p. Ferdynand Wil­
czek 1 K, p. Malchar Franciszek 1 K, p. Rudolf Adam­
czyk 1 K, p. Chodar Antoni 1 K.

Rozmaitości.

Nie opłaciło się. Sekretarz zawodowy Midol w Ge­
newie wydał rozkaz, aby wszyscy robotnicy na linii 
kolejowej Paryż-Lyon zastrejkowali na jedną minutę. 
Streik wybuchnął na znak protestu przeciwko towarzy­
stwu — właścicielowi kolei, że nie chciało spełnić żą­
dań kolejarzy. Midola skazała Rada wojenna na jede» 
rok więzienia.

Na bezrobotnych w Berlinie wydaje miasto tygo­
dniowo 6 i pół miliona marek. Raczej płacić na ich 
utrzymanie, aniżeli narażać się na ich zamachy i rabunki,

Anglicy karzą za tańce. Przed brytańskim sądem 
wojennym w Kolonii stawało grono młodych dam i pa­
nów w liczbie 32 osób, oskarżonych o urządzenie tane­
cznego wieczoru karnawałowego w czasach tak powa­
żnych. Wiadomo, że karnawał w Kolonii obchodzony 
jest z nadmierną swobodą i obfituje w różnego rodzaju 
wybryki. Gospodarz lokalu, któremu towarzystwo to za­
płaciło 2.000 marek za użyczenie sali, skazany został 
na 7.000 marek kary; czterech aranżerów otrzymało od 
3 do 7 dni więzienia z natychmiastowem przyaresztowa- 
niem, reszta zaś zapłaciła po 30 mk. grzywny.

Papież do Lenina. Kardynał stanu ks. Gaspari wy­
stosował do Lenina następujący telegram: Z wiarygodne­
go źródła donoszą, że Pańscy stronnicy prześladują ka­
płanów Bożych, nie należących do religii prawosławnej 
Ojciec św. Benedykt XV. zaklina Pana, aby wydano roz­
kaz uszanowania wszystkich kapłanów jakiejkolwiek 
religii. Ludzkość i religia będą Panu za to wdzięczne.

Środek na lichwiarzy. W pewnej miejscowości przy­
łapano handlarza żydka, który żądał nadmiernych cc» 
za towar. Miejscowy Komitet uchwalił wymierzyć h- 
chwiarzowi sprawiedliwość w postaci kilkunastu kijóWe 
Nadaremnie puskurz cliciał pici iądzmi wykręcić się ou 
kary. Otrzymał ją i to sowicie. Skutek był nadzwyczajny. 
Zaraz za dzień towary w sklepach spadły w cenie, prze­
strach padł i na żydowskich i na chrześcijańskich wy­
zyskiwaczy.

!!■■■■■■■■*■■■■*■■■

Jaja zapłodnione

rasowych kur Faverol, sulmtalskich, włoskictó 
białego i kuropatwiego koloru po 1 K 50 h za 
sztukę, kaczek rasy Peking po 2 K za sztukę 
są do nabycia w hodowli drobiu we dworze 

w Kostkowicach, p. Ogrodzona.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■
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Sól

we wszystkich gatunkach w ładunkach całe- 
wagonowych dostarcza

ŚLĄSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE, 
zastępstwo salin wielickich i bocheńskich na 
Śląsk, Morawy i Czechy — spółka z ogr. odp. 

w Cieszynie, ul. Bobrecka 17, I. p.

□^ Prosimy żądać ofert. ^C
XXXXXXXXXXXXXXXXXX

^®®[«E®®®®®®®®®®^®

B 

eg

Karol Gamroth 

przedsiębiorstwo betoniarskie i konc. 
majster murarski

Z^ W BIELSKU, ul. Młyńska 6 '•C 
poleca się Szan. Panom Gospodarzom 
i daje do wiadomości, że przyjmuje bu­
dowy, dozory oraz wykonuje rychło 
plany, kosztorysy i wszystkie techni­
czne prace w zakres tego zawodu 

wchodzące.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się w 
miejscu i u p. Józefa Pietra, majstra 
:-: ciesielskiego w Skoczowie. :-:

H

Hi

»

Odpowiedzialny redakter: J. Pelak.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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Myj sine my.

Zdawało się, że wreszcie Cze< hom otwo­
rzą się oczy i że po krwawej kąpieli, jaką ich 
przyjęła ludność śląska, po przeprawie sko­
czowskiej, po tylu okrzykach oburzenia wszech­
światowego na ich hindenburgowską politykę i 
zaborczość — będą się starali załagodzić burzę 
ś okaże zrozumienie "i chęć do usunięcia na- 
stępstw zawinionego przez siebie starcia czesko- 
polskiego.

Zdawało się to tem więcej, że z Paryża,, 
widocznie nie bez porozumienia się z przedsta­
wicielami Czecho-slowakii nadeszła wiadomość 
o ustanowieniu czesko-polskiej komisyi, która 
ma rozpatrywać sprawy sporne na Śląsku, zaś 
głos rozstrzygający w tych sprawach ma mieć 
komisya aliancka w Cieszynie. Rządy w War­
szawie i w Pradze nie mają prawą sprzeciwia­
nia się wyrokowi komisyi, mogą jedynie prze­
ciw tym orzeczeniom wnieść protest do Paryża.

Komisya ta już wprawdzie 2 razy się zebra­
ła, ale rozeszła się z niczem, bo czescy delegaci 
nie chcieli bez porozumienia się ze swym rzą­
dem zgodzić się na przeprowadzenie ugody pa­
ryskiej, która orzekła, że Rada Narodowa wy­
konuje władzę polityczną we wszystkich gmi­
nach z polskimi wydziałami, choćby one leżały 
po czeskiej stronie linii demarkacyjnej.

Równocześnie Narodni Vybor ogłosił sta­
nowczy sprzeciw przeciw zarządzeniom pary­
skim, oświadczając, że prawo zwierzchności na 
Śląsku — i to całym — ma jedynie rząd praski.

Co więcej; w kilka dni później wystosował 
Narodni Vybor pismo do wszystkich urzędów 
na Śląsku (także po polskiej stronie linii demar­
kacyjnej) z ostrzeżeniem, aby te władze (sądy, 
gminy, poczty) nie odważyły się słuchać Rady 
Narodowej, rządu krajowego cieszyńskiego, pre- 
zydyum sądu w Cieszynie, czy jakiejkolwiek in­
nej władzy polskiej, bo wszystkie urzędy na Ślą­
sku podlegają tylko władzom czeskim. Kiero­
wników tych urzędów czyni Narodni Vybor

Jura I Jćnek.

Jura: Byłech w Stonawie porzykać na 
grobie tych hawierzy i wojoków, co ich ci cze­
scy zbuje dobili. Ech se tam na tym grobie po- 
beczoł jak małe dziecko. Prawiem se: wy chu- 
dziocy, tak was dokantrzyli, jak nieprzymierza- 
jąc howada, ale Pónboczek wom to zapłaci na 
moc razy, coście wycierpieli od tych nieznabo- 
gów z Czech i tych ruhawców husyckich.

J ó n e k: To je prowda, łorderów żodnych 
nie dostali, cóż by byli mieli z tych marnych 
plyszków, co to hańdowni nieroz niedwa pierw­
szemu lepszemu gałganowi i cygonowi przypi­
nali jak małemu chłapcu jaki świecidełko na ka- 
bot. Porech razy se pomyśloł, jakech widzioł 
niejednego takigo paradziste obwieszanego me- 
telami i krzyżami, co se poczynoł; kiesi na 
krzyż wieszali łotrów, a teraz krzyże na łotrów, 
ale uż chwała Bogu ty czasy minyły. Cóż tam 
nowego w tych hawierskich stronach?

Jura: Nie wiela, pepicy jeszcze są i robią 
fort dali piekło między narodem, jeny sie wszy­
scy naszy cieszą, że uż to długo nie potrwo. Mi 
też tam jeden hawierz wyrządzoł o jakimsi cze­
skim dochtorze, co chcioł robić zazraki.

J ó n e k: Czy to był jaki taki dawid, lebo 
jak nieboszczyk witoszek?

osobiście odpowiedzialnymi za niestosowanie 
się do tych przepisów. Taksamo zakazał Naro­
dni Vybor urzędnikom pobierać płacę z kas 
polskich; będą otrzymywali pensyę od państwa 
czeskiego.

Cóż na to komisya aliancka w Cieszynie 7 
Dotychczas nie zajęła stanowiska wobec tej 
bezczelności czeskiej, chociaż te rozporządze­
nia podkopują zupełnie jej poważanie. Za jej 
to wiedzą i zgodą rozesłał już dawniej prezy­
dent sądu obwodowego dr. Bocheński do wszy­
stkich sądów na Śląsku okólnik, że aż do osta­
tecznego rozstrzygnięcia nie podlegają one ani 
wyższemu sądowi krajowemu w Bernie, ani w 
Krakowie, tylko sądowi cieszyńskiemu, płace 
urzędnikom zaś będzie wypłacać Rada Narodo­
wa. Czesi ogłosili okólniki wprost przeciwne.

Komisya aliancka wydaje rozporządzenia i 
listy żelazne, alc Czesi kpią sobie z tych listów, 
bo osoby, zaopatrzone nawet w 3 takie listy, 
bez skrupułów zamykają, lub przepędzają z ich 
własnego mieszkania w obrębie czeskiej części 
Śląska, jedynie dlatego, że są Polakami.

Komisya zarządziła wolny ruch osobowy i 
towarowy na kolejach, tymczasem Czesi w Łą­
kach, Ropicy i Boguminie zatrzymują na całe 
godziny podróżnych i w bezwstydny wprost 
sposób rewidują i zabierają wszystko, co się 
tylko od osoby da odczepić! Zaś towarów ani 
poczty nie przepuszczają wogóle, chyba, że się 
znajdzie dzień, w którym mają wyjątkowo dobry 
humor.

Polacy stosują się do zarządzeń paryskich, 
o ile się to tylko da przeprowadzić ze względu 
na bezczelność czeską, wykonują polecenia ko­
misyi alianckiej, przychodzą na posiedzenia ko­
misyi z najlepszemi chęciami załagodzenia wrzy­
nających się tak bardzo w nasze ciało społeczne 
sporów narodowościowych, ale »bracia« Czesi 
odtrącają wszelką próbę porozumienia i rękę, 
wyciągniętą do porozumiewawczej i zgodliwej 
pracy. U nich ciągle, jak u Prusaków, na ustach 
słowa: Myjsme my!

J uf a: Ale ba. Muszę ci to z końca wyło­
żyć dokumentnie. Byli czescy wojocy we szko­
le hnet tu przy ceścle, kierymsi razem wyfaso- 
wali cosi po 3 sztwiertki romu, ale snoci było to 
ostre, jak brzytwa, prowdziwy kręcipysk. Tuż 
sie mili hyrdzinowe natrąbili tego chlastu jak 
bąki, piznął im ten gajst do czepanie i zaczeni 
dokazować jak lucypery po piekle.

Jónek: Dyć oni wywodzają choć są krzy- 
źbi, to je tako przeciwno nacyja.

Jura: Jeden z tych czeskich wojoków nej- 
bardży holofił, to go ci jego kameradzi wzieni 
i powiesili w klasie na ręczniku.

Jónek: Jo prawiem, że to gorsze, niż dzi- 
woki zwierzę.

Jura: No tuż obiesili miłego, jakby sie nic 
nie stało, i pili dali, aż przeca kierysi mądrzej­
szy przyszeł, obieszonego spuścił z gwoździa. 
Ale miły wisielec już był twardy; teraz hónym 
lecieli po dochtora, ruszali, nacierali hocha, ale 
nic, junak ani hib. Naroz ten miły dochtór wpod 
na mądry koncept: zaczon mu hóczeć do ucha: 
zagwizdej.

Jónek: Jakóź móg gwizdać, kiedy był 
twardy i bez sie bie?

Jura: No tuż widzisz, dyć sie też wojocy, 
choć jeszcze mieli godnie pod mycką, z tego 
mądrego dochtora śmioli, że chce robić zazraki.

Jónek. A opamiętali tego istnego?

Kraj bezpański.

Wielka radość zapanowała w pewnych ma­
łych kółkach naszego kraju, kiedy niedawna 
niejasne początkowo wiadomości z Paryża zda­
wały się mówić o zneutralizowaniu Śląska. — 
»Neutrum« jest to wyraz łaciński, oznacza ro­
dzaj niejaki. Życzeniem Niemców śląskich i ich 
żółtych — na mapie niemieckiej są oznaczeni 
żółtym kolorem — zwolenników kożdoniow- 
skich, jest, by kraj nasz stał się neutralnym, t., 
j. bezpańskim, żeby nie przypadł ani Polakom, 
ani Czechom. Śląsk miałby być państewkiem 
dla siebie, a »Silesia« już otwarcie pisała, że 
Niemcy potem w tym swoim domu mieliby o- 
bowiązek tak ułożyć stosunki, by im było naj­
lepiej, choćby i inne narodowości musiały o- 
trzymać pewne prawa. Niemcy, posiadający pie­
niądze i majątki, obiecują sobie w takiem pań­
stewku zdobycie wpływów naczelnych.

Te życzenia Niemców przedstawiono w o- 
sobnym memoryale; łamie też w ich obro­
nie kopie eksdyrektor szkoły handlowej Schrö­
der w swej broszurce, nie mówiąc już o »Ślą­
zaku» i jemu podobnych »Nowych Czasach«. 
Niemcy popierają swe wywody tem, że tylko 
Śląsk nierozerwany po przyłączeniu do niego 
Morawskiej Ostrawy, Witkowie, Mistka i Bia­
łej będzie mógł w dalszym ciągu owocnie wy­
dobywać skarby ukryte w swem łonie, tylko w 
takim Śląsku może się pomyślnie rozwijać prze­
mysł górniczy, sukienniczy i t. p., tylko wtedy 
będą wszystkie trzy narodowości na Śląsku za­
dowolone. ,

Wszystkie te wywody głównie dlatego ku- 
lóją, że Niemcy zbyt powoli myślą i nie do­
strzegli zmian, jakie się w świecie i na naszym 
Śląsku dokonały w ostatnich latach i miesią­
cach. Dziś przecie ten lud śląski, ten robotnik 
czy górnik dawno przestał być bydłem robo- 
czem, któremu wystarczy rzucić wiązkę siana, 
czy podsypać owsa, a potem popędzać dowol­
nie do pracy. Lud nasz ma dziś poczucie swej

Jura: Tego ci nie wiem, bo go hnet kansi 
wywieźli; co sie tam z tymi rufiokami, a bo tym 
zazracznym dochtorem stało, też mi tam ci ha- 
wierze ni mogli powiedzieć.

Jónek: Dyć uż cały ten świat wyglądo, 
jak dyby był porządnie szaśniony. W Peszcie 
sie doprali ci bolszewicy do rządów, wyrobiają 
kumedyje, że by sie temu ten głupi, wyszczerzo­
ny pies konczakowskigo śmioł, powyganiali ka- 
ny jakigo porządniejszego człowieka z kwarty- 
ru, naskludzali do czystych izb takich barabów, 
łazengów i pyrcoków z hólice, ci sie tam roz- 
topierzają, uwodzają wszycko na niwere, z ko­
ściołów porobili zole na tance, tam zwyrtają 
rozmańci szmaciorze z takimi mańdami czy post 
czy nie post, czy bieda, czy ni, jak na osmeku, 
a gdoby gębe odewrzył, hnet idzie na klinek.

Jura: Cosich wyczytoł, że w Rusyji już ci 
bolszewicy dogazdowali; uż rącz nima w całym 
kraju kąska chleba, ani inszygo chowanio, nie­
rząd okropeczny, uż sie temu noród nie chce 
dali dziwać, chce tych głowoczy lenina i tro- 
ckigo zesadzić z bolszewicki stolice.

Jónek: Jo temu nie wierzę, pokiel bee 
co rabować i kraść, potel bedą bolszewicy hó- 
lać, aż wszycko pokapie z głodu, aż żoden nie 
bedzie mioł co wrazić do gęby, ani kąsek szró- 
ta na sie, ani charbołów na nogi — potem be­
dzie koniec, rychli ni.
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godności — świadczą o tem będące dosyć czę­
sto w użyciu taczki, nawet terowane; lud po­
znał, że jest polskim i nie wahał się przelać w 
obronie swej narodowości swej krwi serdecznej, 
nie wahał się poświęcić w czasie strejku swych 
sutych zarobków, żeby swe przekonania oka­
zać na zewnątrz. Czy ten lud będzie spokojnym 
w nowem państewku niemieckiem? Czy praco­
dawcy zdołają w nim stłumić tę iskrę Bożą? 
Jeżeli nasz robotnik podjął swą pracę tylko 
wtedy, kiedy miał pewność, że węgiel pójdzie 
do Polski, czy on sookojnie będzie pracował, 
by zapychać kiesy niemieckich kapitalistów? A 
przecie rozwój gospodarczy tylko wtedy będzie 
postępował, jeżeli robotnik będzie chętnie pra­
cował, ustanie zaś, jeżeli robotnik Ciągle będzie 
niezadowolony, bo odcięty od ojczyzny polskiej, 
choćby nawet kapitałowi taki stan był na rękę.

A potem, czyż nasi śląscy Niemcy rzeczy* 
wiście zasługują na to, żeby zaspokajać ich żą­
dania z pogwałceniem praw większości ludu? 
Ci Niemcy, którzy byli podporą pruskiego mi- 
litaryzmu, uchwalali w Cieszynie na zgubę mia­
sta milionowe sumy na pożyczkę wojenną, u- 
chwalali siarczyste protesty przeciw Słowia­
nom, sprzymierzeńcom koalicyi?

Ale pomijając już te ważniejsze przeszkody 
do zneutralizowania. Śląska, musimy stwierdzić, 
że nasz Śląsk poniósłby niezmierne szkody tak- 
że pod względem gospodarczym, gdyby z niego 
utworzono kraik bezpański. Wprawdzie posia­
da on wielkie bogactwa ziemne, ale dokąd je 
będzie wywoził? Państwa ościenne będą dbały, 
aby się ich własny przemysł rozwinął i z pewno­
ścią nałożą wielkie cła na wyroby i węgiel za­
graniczny, więc także na śląski.

Będą sobie Ślązacy sami palili swym wę­
glem w piecu, a tymczasem z głodu przymie­
rali . Teraz niema wszędzie żywności podo- 
statkiem, chociaż tak dużo przywożą z Polski 
na Śląsk ziemniaków, zboża, bydła; — a cóż 
będzie, gdyby Śląsk został osobną granicą od­
cięty od Polski? Sam się nie używi, a czyż Pol­
sce tak będzie zależało na tem, by po najtań­
szych cenach sprzedawać żywność śląskim ka­
pitalistom?

Może kłos powie, że Szwajcarya też jest 
neutralnym krajem, a jednak jest bogata. Tak, 
ale zawdzięcza to swemu wyjątkowemu poło­
żeniu. Zwiedzają ją turyści z całego świata, a 
ona zbiera, od nich pieniądze. Ale co do Śląska, 
to i Czechy i Polska mają wielkie pokłady swe­
go węgla i nie będą się ubiegać o śląski, bo bę­
dą chciały swoim ludziom dać pracę i zarobek, 
będą więc popierały kopalnie w kraju. A zre­
sztą ten węgiel śląski nie będzie tak tani, aby 
wytrzymał konkurencyę z innymi krajami, bo 
robotnik na Śląsku jest stosunkowo bardzo 
drogi.

Śląsk krajem dla siebie! To znaczy, że w 
tem nowem państwie musieliby być urzędnicy 
przynajmniej trzech instancyi. Musiałyby tu być 
oprócz już istniejących także te urzędy, które 
dotychczas były w Opawie i w Wiedniu. Oprócz 
tego byłby osobny gubernator ze swoim szta­
bem. Któż tych ludzi będzie opłacał? Dawniej 

składali się na ich płace obywatele całej Au- 
stryi, dziś mamy ich utrzymywać s imi?

A zresztą: Z neutralizacyi byliby na śmierć 
niezadowoleni" Czesi. Sta: aliby się wszelkiem: 
siłami wywołać u nas bolszewizm. Dziś górnik 
nasz na bolszewizm jest nieczuły. Xie czyby 
potem nie podał ręki terorowi, któryby obiecy­
wał mu wydobyć się z pod jarzma kapitalizmu 
niemieckiego pod jakimkolwiek pozorem? Był­
by wtedy Śląsk rzeczywiście krajem spokojnym i 
szczęśliwym?

Jeżeli Niemcy nie mogą przeboleć, żeby 
się 50.000 ich rodaków dostało pod rządy pol­
skie, to niech pamiętają o tem, że w Westfalii 
nad Renem żyje 100,000 ludu polskiego, a jednak 
dotychczas nikomu się nie śniło anektować, czy 
neutralizować tegc kraju.

Prawy Ślązak będzie wszelkiemi siłami 
parł do tego, by Śląsk należał do Polski, fam 
należy lud śląski, tam nasz kraik znajdzie opar­
cie, zbyt na swe wyroby i produkta, tam żyw­
ność, opieka i wolność.

Neutralizacyi może chcieć niemiecki kapi­
talista, choć, jak z powyższego widzimy, nie du- 
żo na tem zyskałby. My chcemy należeć do 
Polski, tylko z nią połączony będzie nasz kraj 
mógł należycie się rozwijać.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■mmmm»

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Armia Hallera wreszcie przyjeżdża. Pomię­

dzy marszałkiem Fochem, a przedstawicielami 
Niemiec stanął układ, na mocy którego trans­
port wojsk Hallera ma się rozpocząć dnia 15. 
kwietnia drogą lądową przez Niemcy, a miano­
wicie przez Koblencyę, Giessen, Kassel, Halle, 
Eilenburg, Frankfurt nad Renem, Erfurt, Lipsk, 
Podwóz, Leszno, Kalisz, oraz drogą morską 
przez Szczecin, Królewiec i Gdańsk. Środków 
przewozowych dostarczyć mają Niemcy.

Prezydent ministrów Paderewski w Paryżu. 
Paderewski, przybywszy do Paryża, odbył z 
marszałkiem Fochem konferencyę, w czasie 
której mu wykazał, że współwłasność Polaków 
z Niemcami utrzymać się nie da. Gdańsk na­
leży do Polski historycznie i kulturalnie; nie na­
leży nastroju patryotycznego, panującego obe­
cnie w Polsce zamieniać w zniechęcenie, które- 
by mogło stać się niebezpiecznem, zwłaszcza, 
gdyby naród polski widzieć musiał, że wszyst­
kie ofiary, które w czasie wojny poniósł i jeszcze 
ponosi, są daremne. Nasze zasadnicze żądania 
— oświadczył polski premier — mają na celu 
przyłączenie do Polski Gdańska wraz z wy­
brzeżem, Śląska Cieszyńskiego i Lwowa, Posia­
danie Gdańska jest kwestyą bytu, ponieważ 
bez tego dostępu do morza Polska byłaby ska­
zana na uduszenie się.

Prezydent Paderewski odbył także konfe­
rencyę z Wilsonem oraz prezydentem ministrów 
francuskich Clemenceau. Szczegóły nieznane. — 
Były ambasador polski w Bernie hr. Zaleski 
udał się na wezwanie delegacyi polskiej do Pa­
ryża na konferencyę pokojową.

Los Gdańska będzie później, rozstrzygnięty. 
Ze si rawozdań z obrad komisyi rozejmowej wy­
nika, że los Gdańska będzie później przez, kon- 
fer?ncyę pokojową rozstrzygnięty.

Obrady sejmowe. Na sobotniem posiedze­
niu Sejmu odczytano pismo wizytatora apostol­
skiego Msgr. Ratti, w którem papież uznaje for­
malnie polską Rzeczpospolitą i jej rząd. Na tem- 
samem posiedzeniu przyjęto wniosek komitetu 
konstytucyjnego, dotyczący zarządzenia wybo­
rów do warszawskiego Sejmu w Poznaniu. Na 
wtorkowem posiedzeniu wniesiono interpelacyę 
związku narodowo-ludowego w sprawie Gdań­
ska i przewozu wojsk polskich przez Gdańsk, 
Interpelacya domaga się energicznej obrony 
Gdańska przez rząd i dążenia do jak najszyb­
szego i dla Polski korzystnego rozstrzygnięcia 
tej sprawy. Projekt konstytucy5, opracowany 
już przez specyalną ankietę, odesłano do komi­
syi konstytucyjnej. Następnie omawiano sprawę 
powołania większej liczby lekarzy do wojska ze 
względu na dotkliwy brak lekarzy wojskowych. 
Ustawę odnośną przyjęto. Z kolei obradowano 
nad utworzeniem Państwowej Rady kolejowej, 
złożonej z przedstawicieli wszystkich zawodów, 
a mającej na celu uruchomienie parku kolejo­
wego, a przez to i handlu i przemysłu.

Ludność polska rozbraja bandy »Grenz- 
schutzu«. Z Górnego Śląska donoszą: Ludność 
polska powiatów granicznych, doprowadzona do 
rozpaczy rządami żołdaków pruskich, plądru­
jących mienie obywateli polskich, w wielu miej­
scach rozbroiła bandy »Grenzschutzu«.

Sytuacya na froncie wschodnim. Sytuacya 
na froncie lwowskim stale się polepsza, mimo, 
że od czasu do czasu Ukraińcy ostrzeliwują je­
szcze miasto Lwów. Nasze wojska trzymają się 
nadzwyczaj dziarsko. Linia kolejowa Przemyśl- 
Lwów jest zupełnie zabezpieczona, tak, że do­
wóz żywności i amunicyi do Lwowa jest zupeł­
nie normalny.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Czesi mobilizują nawet w Wiedniu. Rząd 

praski wezwał obywateli Wiednia narodowości 
czeskiej do stawienia się do szeregów wojska 
czeskiego.

W Czechach się gotuje. »Ćeska Svoboda«, 
wychodząca w Pradze nrzynuei znamienne wia ­
domości. Stwierdza zaostrzoną kontrolę na ko­
lejach i przygotowania do jakiejś tajemniczej 
akcyi. Na Słowaczyżnie przeprowadzono naglą­
cą mobilizacyę, postawiono w pełnem pogoto­
wiu pułki kolejowe, wezwano nawet lekarzy 
Niemców do służby wojskowej. Ściga się w ca­
łym kraju dezerterów. Fabryki amunicyi i su­
kna otrzymały surowe nakazy. Wyjazd za gra­
nicę prawie uniemożliwiony. Nasuwa się pyta­
nie, przeciw komu te przygotowania skierowa­
ne, czy rzeczywiście przeciw bolszewikom wę­
gierskim, czy też może przeciw Polsce.

Żądania czeskie. Czescy delegaci w Paryżu 
podnieśli żądanie, by Czechom przyznano w Au- 
stryi niem. i północnej Styryi prawo protekto­
ratu. Żądania swe popierają historycznemi pra­
wami, które wywodzą aż od króla Otokara. — 
Paryska konfereneya żądanie to odrzuciła.

Jura: Słyszołeś, że fojt w Jasiowie po­
dziękowali za burmisterstwo ?

Jónek: Przeca? Dyć uż był nejwyższy 
czas. Gdóż teraz bedzie królem w jasiowskim 
hólu?

Jura: Snoci Buławów manuś, dyć go znosz, 
mi wyrządzali, że je na to sucy, w gębie mo 
truc halwokata, wyzno sie z chowanim, bo był 
w aprowizacyji, a potem je obywatelem, nie tak 
jak ten stary fojt, co jeny dojeżdżoł, a też nie 
dycki, gor jak była jako ostuda, to to zostawioł 
tamtejszym z prawa.

Jónek: Słyszołech, że sądcy w Cieszynie 
opływają w piniądzach.

Jura: Czy kany wykopali garniec abo ko- 
cieł z dukotami?

Jónek: Ap, ale oto na pierszygo dostali 
tuplowany płat, ale jeny ci, co przysiągali nej- 
przód polokom a potem też czechom i masary- 
kowi wierność. Nejprzód wzieni piekny piniądz 
od poloków, potem im jeszcze posłali czeszy 
przez bank pod wielkim pocienim drugą zapła- 
te na lepszą; nikierzy, gor ci pisarczycy, se to 
bardzo chwolą, se też teraz popuszczają, jedzą 
tuplowane porcyje, piją ten zomecki blambor, 
błogocicki rozolki, rozmańte wina, rzecy: to są 
czasy, dyby tak było dycki, toby człowiek żył.

Jura: To wierzę. Dziwne mi to je, że sąd- 
cowie, co mają wiedzieć, co obnoszo przysięga, 
tak mie nic tobie nic roz polokom, za pore dni 
czechom obiecowali wierność. A jakóż harbik?

Jónek; Już dogospodarzył i już sie na- 
dobrze wyściehowoł, nie wiem, czy se też ze­
bro! swój obrozek, co go mioł na ścianie wi­
sieć, był tam wymalowany ze wszyckimi swoi­
mi paradami i plyszkami. Czeszy mu mają pła­
cić penzyj za to, że tak zawsze na poloków 
zurzył.

Jura: Cosi mi oto niedowno stary morci- 
nek spominoł, że z naszego Śląska chcą zrobić 
taki ekstra państwo, aby go nie dostali ani po- 
locy, ani czeszy, ale by memcy mógli dali no- 
ród polski uciskać i tryźnić. Tela mi to w ychwa- 
lowoł, że nasz kraj je bogaty, mo telkowne wą- 
gli, telkowne fabryki i kany jeny co.

Jónek: A z czegóż bychmy żyli? Czy sie 
wąglo najy, abo zielaza napije? dyć by ani mor- 
cinkowe ryby ni miały co jeść, jakby z nikąd 
nie dowieźli, gor z Polski, gdzie jest i bedzie 
forot obilo zatela mięsa, szpyrki, kasze, soli, 
cukru.

Jura: Jo mu też to prawił, ale on fórt 
swoi kłócił, że za wągli wszyckigo dostanie; 
prawiem mu: możne teraz w tym okamżyku, ale 

klesi sie bez naszego wąglo obeńdą, bo wągli ka- 
nyindzi też nońdą w ziemi i zaczną kopać wągi* 
koksowe, abo narobią z wody helektryki, zam­
kną granice i wy ślązocy z tego oberwajdow- 
skigo rajchu, nie wiem jak sie to nazywo, nija­
ki czy neutralny, to je taki nie masny nie słony, 
se wbijcie zęby do ściany i uduście sie w swoim 
wąglu.

Jónek: A jak nie puszczą z poza granice 
rudy, nie bee łza topić zielaza i całe Wilkowi­
ce, Podlipiny, Trzyniec i Ustroń staną hnet. Tym. 
niemcom i ślimtokom sie jeny o to rozchodzi, 
by mogli być dali paszami w kraju, to im je fukr 
ćzy noród bee mioł co jeść. Jo je głupi chłop, 
ale tela przeca rozumiem; tych fuldów, obraca- 
jów, ginterów i inszych nordmarkowców szmak. 
weźnie, ale nasze dzieci by kiesi mrzyły gło­
dem.

Jura: No, a jak potem Czechy, Polska i 
Uhry zamkną granice, to sie nie bee skyrz ma- 
lipurnej republiki śląski żoden bił, ani nie bę­
dzie robił wojny, aby nom przepuścili przez gra­
nice chowani. Ale nie łomej se głowy, jakisi to 
bee. Idę po pore kucianek do palmy na niedziele.
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Wybory gminne, Dnia 15. czerwca b. r. ma- 
ją się odbyć na terytoryum czeskiego państwa 
wybory do reprezentacyi gminnych, oparte na 
ordynacyi z 16. lutego b. r. Prawo wyborcze jest 
czteroprzymiotnikowe.

NIEMCY.

Bawarya republiką sowietów. Bawarskie 
rady robotnicze opanowały rządy, rozwiązały 
sejm i zmusiły ministrów do ustąpienia. Nowy 
rząd komunistyczny wydał odezwę do innych 
ludów niemieckich, wzywając je do naśladowa­
nia swego przykładu. Rady rolnicze oświadczy­
ły się przeciw republice sowietów. Bawaryi 
grozi wojna domowa.

Strejki olbrzymie w Niemczech. W okręgu 
westfalskim i nadreńskim wybuchł strejk gene­
ralny, Dotąd strejkuje 372.000 robotników, po 
największej części górników i hutników.

JUGOSŁAWIA.

Z Gorycyi i okolicy, jakoteż z Tryestu i 
obsadzonych przez Włochów miejscowości 
Krainy donoszą, że zarządzony plebiscyt za 
przynależnością tych ziem do Włoch, względnie 
do Jugosławii. Dotychczasowy wynik jest dla 
Włochów niekorzystny.

FRANCYA.
Francuskie żądania terytorialne. Poważne 

dzienniki francuskie zaprzeczają, jakoby rząd 
francuski rościł pobic pretensye do obszarów 
niemieckich, które w r. 1871 nie należały do 
Francyi, a zamieszkałe są przez Niemców.

Korespondencye.

ZE SKOCZOWA.
Skoczów, twierdza Ślązakowców, gościł po 

raz pierwszy tłumy naszej ludności polskiej, 
manifestującej silną wolę przyłączenia Ziemi 
cieszyńskiej do Polski.

Od godz. 2. zaczęła napływać ludność z 
bliższej i dalszej okolicy. Zjawiały się uporząd­
kowane pochody z Wiślicy, Dębowca, Ochab, 
Piersca, Pogorza. Kisielowa i Ogrodzonej z ta­
bliczkami i sztandarami o barwach narodowych, 
na których widniały napisy: »Niema Polski bez 
Śląska!« Kisielów, Ogrodzona, Wiślica i Pogórz 
przybyły z kapelami. Uczestnicy, w liczbie prze­
szło 4.00^, prawie wypełnili rynek. Zebranych 
przywitał dr. Schenker i na jego wniosek wy­
brano ks. prob. Motzkę przewodniczącym, a p. 
Macurę sekretarzem wiecu. Ks. Motzko, obej­
mując przewodnictwo, przedstawił publiczności 
referentów, mianow icie: ks. prof. Brzuskę, dra 
Żytomierskiego z Krakowa i p. Sztwiertnię, rol­
nika z Goleszowa.

Ks. Brzuska, przedstawiając w dłuższym 
referacie ostatnie' wypadki na naszym Śląsku, 
wskazywał w jędrnych słowach na nierycerskie 
Í zdradliwe postępowanie Czechów, nierespek- 
tujących żadnych umów. Mowę jego, przerywa­
ną głośnymi okrzykami oburzenia przeciwko 
zdrajcom, przyjęto długotrwałymi oklaskami. 
Po odśpiewaniu »Roty« Konopnickiej przemó­
wił dr. Żytomierski. W gorących słowach wy­
raził cześć ludowi polsk- :mu Księstwa Cieszyń­
skiego, a szczególnie ludności zagłębia za dzie - 
ną obronę polskiej ziemi. Wskazał na to, ze 
cała Polska, zajmując się żywo Śląskiem i ko­
chając jego dzielny lud, nie pozwoli wyrwać 

- Cieszyna ze swego żywego ciała. Kiedy umilkły 
oklaski, których mowcy nie szczędzono, za­
śpiewano: »Jeszcze Polska nie zginęła«. Nastę­
pnie przemówił ostatni referent p. Sztwiertnia 
w imieniu naszych rolników. W treściwych sło­
wach zbijał nieuzasadnione uprzedzenia niektó­
rych rolników, obawiających się, że w przy­
szłej Polsce, jako kraju przeważnie rolniczym, 
stan rolniczy niema widoków rozwoju. Zachętą 
do podpisywania polskiej pożyczki państwowej 
zakończył wśród oklasków swe przemówienie.

Nastąpiło przeczytanie rezolucyi. Czytał ją 
dobitnym głosem ks. Brzuska, a wszystkie ustę­
py przyjmowała ludność burzą oklasków.

Po wyczerpaniu porządku wiecu dziękował 
ks. Motzko referentom za serdeczne przemó­
wienia i wskazał na wielkie znaczenie tego wie­
cu. A zwracając się do uczestników z poszcze­
gólnych wiosek, a przedewszystkiem do ob y- 
wateli Ogrodzonej i Kisielowa, którzy wiele 
■podczas najazdu ponieśli ofiar, z podziękowa-

mem za ich polskie uczucia, wzniósł na ich cześć | 
trzykrotne: »Niech żyją«! , |

Po głośnych okrzykach na cześć Sejmu, na- I 
czelnika państwa, Narodu polskiego i Rady Na- | 
rodowej odśpiewano hymn narodowy: »Boże, | 
coś Polskę«. , 1

Po odśpiewaniu tej pieśni zwraca się ks. | 
Kojzar do zebranych z wezwaniem, żeby wiec I 
uświęcił pamięć poległych obrońców naszej zie- | 
mi i udał się na ich groby. Nastąpił jeden z naj- | 
piękniejszych momentów wiecu. Wspaniały po- I 
chód ruszył w stronę cmentarzy i przechodząc I 
koło szkoły międzyświeckiej, czytał ukryty w | 
jej murach napis: »Tu mieszkanie zdrajcy, po­
tomka Kaina«! Nad grobami przemówili dr. Ży- I 
tomierski i ks. Kojzar. Pierwszy wspomniał o 
125-letniej rocznicy przysięgi Kościuszki na ryn­
ku krakowskim i porównał lud śląski z ludem, 
który walczył przy boku tego naczelnika. Ks 
Kojzar zaznaczył, że te skromne, ciche groby, 
kryjące przeważnie zwłoki poległych Królewia- 
ków, głoszą miłość całej Polski ku nam. Te mo­
giły uczą nas, jak mamy naszą ziemię kochać i | 
jak się w razie potrzeby dla niej poświęcić. Po 
trzykrotnym okrzyku: »Cześć poległym boha­
terom« i odśpiewaniu pieśni: »Witaj Kruk>w o«, 
udano się na groby poległych na ewangelickim 
cmentarzu. Po krótkiej przemowie dra Żyto­
mierskiego zaczęły się tłumy w głębokim nastro- 1 
ju rozchodzić.

Ludność nasza z całym ludem polskim na 
Śląsku pokazała, że chce tylko do Polski nale­
żeć i że od tego nigdy nie odstąpi. Woli takiego 
ludu nie złamie żadna potęga. Cześć mu! — 
Na bezrobotnych zebrano 553 K 66 h.
■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w

Z Rady Narodowej.

Komunikaty prasowe.
Obiegające prasę niemiecką i czeską po­

głoski o neutralizacyi Śląska są bezpodstawne. 
Faktyczny stan nie uległ żadnej zmianie. Tak 
w myśl umów, zawartych z Czechami, jak i sta­
nowiska, zajętego przez ententę, obowiązują 
na całym Śląsku prowizorycznie ustawy z cza­
sów austryackich. Nie można więc wprowadzać 
żadnych zmian w ustawach, ani w administra- 
cyi. To tymczasowe niestosowanie się Śląska 
do ustawodawstwa tak polskiego jak i czeskie­
go aż do czasu, w którym kongres paryski roz­
strzygnie o losach kraju, daje Księstwu Cieszyń­
skiemu charakter jednostki neutralnej. Stąd nie- 
poinformowani dziennikarze wysnuli wnioski o 
możliwości stałej neutralizacyi kraju. Władza 
Rady Narodowej pozostaje w mocy.

Czesi zerwali umowę paryską.
Śląsk Cieszyński przeżywa okres przed 

rozstrzygnięciem w Paryżu, w nastroju ogrom­
nego zdenerwowania i podniecenia. Ton prasy 
czeskiej jest dowodem, że Czesi stracili zupeł­
nie równowagę i starają się krzykiem podtrzy­
mać nastrój i wiarę, że Śląsk będzie Czechom 
przyznany. Komunikat Narodmgo Vyboru, w 
którym wzywają władze polityczne, autonomi­
czne, pocztowe do stosowania się do ich rozka­
zów na całym Śląsku i grożąc opornym karami, 
a szczególnie za linią demarkacyjną, jest P-w- 
nem zerwaniem ugody paryskiej, która była 
podstawą dotychczasowych pertraktacyi Rady 
Narodowej z misyą ententy. Również Komisya 
mieszana, polsko-czeska, tylko na podstawie 
tej ugody mogłaby urzędować. W tych warun­
kach gwałty czeskie wzmagają się, co nie przy­
czynia się do uspokojenia kraju. Widoczną jest 
agitacya wrogich żywiołów, które pragną za 
wszelką cenę wywołać niepokoje, aby upozo­
rować ewentualne zarządzenia na niekorzyść 
Polski.

Wsparcia dla uchodźców. Rada Narodowa 
Księstwa Cieszyńskiego przyznała wszystkim 
funkeyonaryuszom państwowym i nauczycielom, 
którzy z powodu najazdu czeskiego musieli o- 
puścić miejsce stałego zamieszkania, o ile nie 
są lub byli w czasie miarodajnym na etacie Ra­
dy Narodowej, albo nie pobierają lub nie pobie­
rali dyet z innego tytułu, dyety 10 K dziennie 
bezwzględnie na ilość członków familii, za czas 
od dnia po ucieczce aż do dnia powrotu. — 
Wszystkie dotknięte osoby powinne wnieść w 
przeciągu 8 dni odnośne zgłoszenia do staro­
stwa w Cieszynie.

Z Cieszyna i okolicy.

Komisya mieszana polsko-czeska. We wto­
rek odbyło się drugie posiedzenie mieszanej ko­
misyi polsko-czeskiej. Gdy zaraz na wstępie o- 
brad polscy członkowie komisyi zażądali, jako 
podstawy do porozumienia wprowadzenia ugo­
dy paryskiej odnośnie do administracyi cywilnej 
w kraju, Czesi oświadczyli, że w tym względzie 
nie mają pełnomocnictwa od swego rządu, uwa­
żając, że zadaniem komisyi mieszanej jest zała­
twianie spornych kwestyi polsko-czeskich dro­
bniejszej natury. Wobec tej wyraźnej złej woli 
czeskiej co do stworzenia rzetelnego porozu­
mienia na obecny czas przejściowy postanowił 
delegat rządu polskiego pos. Zamorski wyjechać 
do Warszawy po odpowiednie instrukcye, 
względnie by na miejscu rząd poinformować o 
istotnym stanie rzeczy na Śląsku, a za pośre­
dnictwem Warszawy oddziałać ewentualnie na 
Paryż, by raz całej tej komedyi czeskiej kres 
położono. Po załatwieniu tych rzeczy pos. Za­
morski wróci do Cieszyna. Tymczasem miesza­
na komisya polsko-czeska naturalnie dalej urzę­
dować będzie w Cieszynie. W skład jej wchodzi 
od dzisiaj taKŻe radca rządu kraj. Żurawski.

Walne zgromadzenie Tow. gimn. »Sokół« 
w Cieszynie odbędzie się w niedzielę, dnia 13. 
kwietnia b. r. w sali Domu Narodowego o godz 
2. po poł. z następującym porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie ostatniego protokołu. 2. Sprawo­
zdanie z czynności Wydziału za r. 1914. 3. Spra­
wozdanie skarbnika 4. Wnioski komisyi rewi­
zyjnej. 5, Wybory. 6. Wnioski i życzenia. W ra­
zie braku kompletu odbędzie się zgromadzenie 
na tymsamym dniu i w temsamem miejscu o g 
3. po poł. bez względu na liczbę obecnych. O li­
czny udział uprasza Wydział.

Drugie zebranie nauczycieli pomocniczych 
i prowizorycznych odbędzie się w sobotę, dnia 
12. b. m. o godz. 2. po południu w Domu Naro­
dowym w Cieszynie. Ze względu na ważne spra­
wy uprasza się o liczne przybycie.

Podwójna zapłata. Sędziowie i urzędnicy 
kancelaryjni przy sądzie obwodowym w Cie- 

i szynie otrzymali wszyscy bez względu na to, 
czy złożyli ślubowanie urzędowe państwu pol­
skiemu czy nie, dnia 1. kwietnia od Rady Naro­
dowej pensyę za kwiecień. Dnia 5. kwietnia 
wypłacił prawdopodobnie z polecenia rządu 
czeskiego czeski bank »Union« w Cieszynie 
tym sędziom i urzędnikom, którzy podczas na­
jazdu czeskiego na Śląsku złożyli ślubowanie 
czeskiemu państwu, ponownie pobory miesięcz- 

1 ne z dotychczasowymi dodatkami drożyźniany- 
mi tytułem jednorazowego nadzwyczajnego za­
siłku. Taki anormalny stan rzeczy jest na dłuż­
szy przeciąg czasu niemożliwy; to jest znów do­
wód, jak Czesi respektują umowy międzypań­
stwowe.

Nareszcie! Były prezydent sądu obwodowe­
go p. Harbich został przez czeskie ministerstwo 
sprawiedliwości przeniesiony w stan spoczyn­
ku. I urzędnicy sądu obwodowego odetchną 
swobodniej i ludność polska ucieszy się nie­
zmiernie, że na oko nadzwyczaj uprzejmy i 
»przylizły«, a w rzeczywistości nieprzejednany 
hakatysta i wróg polskości ustąpić musiał ze 
stanowiska, na które go kiedyś wyniosła pro- 
tekcya hr. Larysza. Jedynie zające i sarniaki la- 
ryszowskie a kameralne będą płakały, bo stra­
ciły możnego i bezwzględnego protektora, któ­
ry za zastrzelenie jednego »szaraka« karał 3 
nawet 6 miesięcznem więzieniem. Może obec­
nie wdzięczny Jakób każe wybić medal pamiąt­
kowy na cześć humanitarnego ekshofrata, któ­
ry w oczekiwaniu orderów i pustych tytułów 
tak gorliwie zbierał z »patryotyzmu« złoto, z 
którego wyrabiano bałwochwalcze i lizuńskie 
plakiety na cześć »ujca« i innych miernot byłej 
naczelnej komendy austryackiej na zamku cie­
szyńskim. Obecnie i dla wszechwładnego obroń­
cy dziczyzny nadszedł po złotych czasach pano­
wania wiek żelazny.

Pieniądze na cmentarzu. W sobotę, dnia 5. 
b. m. znaleziono na cmentarzu ewangelickim w 
Cieszynie narzędzia do włamywania i 5 worków 
a w nich przeszło 500 K w 10- i 20-halerzów- 
kach. Natychmiast dało się stwierdzić, że pie­
niądze te są własnością urzędu podatkowego w 
Cieszynie, do którego niedawno włamali się 
bandyci. Widocznie złodzieje zabrali lżejsze pie­
niądze papierowe, a narzędzia i ciężkie worki 

i z drobniakami porzucili na cmentarzu.
Czesi dalej kradną. Na polecenie władz cze- 

I skich wydała dyrekcya kolei koszycko-bogumiń-

Podpisujcie polską pożyczkę państwową $
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skiej w Cieszynie zarządzenie, by wozy kolejo­
we polskie, oznaczone literami P. K, P. (Polska 
Kolej Państwowa) odsyłano pokryjomu do cze­
skich warsztatów kolejowych w Rutkach i Mor. 
Ostrawie. Zarządzenie to wydano poufnie i za­
kazano informować o tem Polaków, szczególnie 
z kolei północnej. W ten sposób od kilku dni 
kradnie się po kilka wagonów.

Asygnaty Pol. Pożyczki Państwowej już na­
deszły do Banku Cieszyńskiego Kredytowego w 
Cieszynie, gdzie strony mogą je odebrać w go­
dzinach urzędowych.

Poszukuję kupić dom

z 6—8 morgami pola z pastwiskiem, ewentual­
nie tylko ziemią w najbliższem położeniu Cie­
szyna. Propozycye pod »Agronom 44« do Adm. 

»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Prawie nadeszły
nowe zapasy cajgów

IEEEEEE^

a 
"a

Karol Gamroth 

przedsiębiorstwo betouiarskie i koac.
majster murarski 

^- W BIELSKU, ul. Młyńska 6 *«
^

Gospodarzom ^ 
przyjmuje bu- ^

pończoch, kapeluszy, tak samo innych sztofów i materyi 
na suknie, jakle, ubrania męskie, maszyn do szycia, 
świec woskowych i t. d. w cenach umiarkowanych. —

H

Teatr powszechny z Krakowa wystąpi w 
przyszłym tygodniu z 3 gościnnymi występami 
w sali Domu Narodowego w Cieszynie. Miano­
wicie w poniedziałek odegra: »Pieśń nad pie­
śniami« J. Wiśniowskiego, we wtorek »Alzacyę» 
G. Leroux i Camillea, a we środę arcywesołą 
farsę W. Zalewskiego p. t.: »Podjazd nieprzy­
jacielski«. Teatr powszechny z Krakowa znany 
gest już u nas z swych pierwszych gościnnych 
występów w roku zeszłym. Bilety można już na­
bywać w sklepie p. Kotasówny.

Zastanowienie ruchu frachtowego z Czech 
do Polski. Dnia 4. kwietnia zaslanowiony został 
znów ruch frachtowy z czesko-słowackiej repu­
bliki do Polski, który dopiero przed kilku dnia- — — — ___ — __ — — — ______ 
mi otworzono. Powodem tego zarządzenia ma | ■■■■■■■■■■■ 
być okoliczność, że Polacy wrzekomo czynią---------------------------------- - " .~
trudności wywozowi z Polski do Czech. Oczy- Restauracva Karola Wojnara 
wiście są to puste wymówki czeskie. | 7

Zaburzenia w Bielsku i Dziedzicach. W pią- | w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
tek, dnia 4. b. m. był Bielsk a w sobotę, dnia 
5. b. m. Dziedzice widownią przykrych zajść z 
powodu chwilowego braku środków żywności. 
W Bielsku splądrowały tłumy sklepy żydowskie 
Eichnera, gdzie wykryto starannie ukrywane, 
przywalone- worami, stare zapasy, wspaniałe 
połcie słoniny, cukier w kostkach, ryż, mąkę, 
świece, mydło, kawę ziarnistą, tłuszcze, nawet 
cygara i tytoń, sklep Mückenbrüna i Heilingera. 
Wojsko przywróciło porządek i odparło rabu­
jący motłoch. Następnego dnia splądrowano! IZ^L^^c
magazyn kupca Krysztoforskiego obok dworca IV Q Tl łi.ll.17 S *
w Dziedzicach, przyczem padł podczas inter- I
wencyi wojska strzał, który ugodził robotnika Przy 2-klasowej publicznej szkole ludowej 
Puchałkę i położył go trupem na miejscu. Na i z szykiem wykładowym polskim w Piosecznej 
wtorkowem posiedzeniu Rady Narodowej przed- | przy Jabłonkowie jes. do obsadzenia posada 
łożył p. Wawreczka protokoły, spisane na miej­
scu wypadku, które stwierdzają, że ś. p. J. Pu­
chatka padł niewinnie i że tłumy zachowywały 
się na ogół spokojnie. Rada Narodowa uchwa­
liła wdrożyć jak najenergiczniejsze śledztwo ce­
lem zbadania sprawy i ukarania winnych i za-
pewniła środki pieniężne na utrzymanie osiero­
conej rodziny. Zaburzenia wywołali — jak 
stwierdzają pewne dane — w celach politycz­
nych agitatorowie czescy i niemieccy, by módz 
wskazać na wrzekomy bolszewizm pod rządami 
polskimi i upiec przy tem swe pieczenie: Niemcy 
neutralizacyę, Czesi okupacyę polskiego Śląska. 
Pogrzeb nieszczęśliwej ofiary odbył się w śro­
dę. Praca w tym dniu we wszystkich fabrykach 
w Dziedzicach i Czechowicach spoczywała.

Z Karwiny. (Nabożeństwo żałobne) 
za ś. p. Roberta Stęchłego, podpor. wojsk pol., 
który dnia 13. stycznia b. r. poległ w obronie 
Lwowa, odbędzie się w sobotę, dnia 12. b. m. 
o godz. %8. w starym kościele.
■■«■MH «W

Do* towarowy Franciszka KUBECZKI w Skeczewie, 
Mały rynek.

Jaja zapłodnione

rasowych kur Faverol, sulmtalskich, włoskich 
białego i kuropatwiego koloru po 1 K 50 h za 
sztukę, kaczek rasy Peking po 2 — za sztukę 
są do nabycia w hodbwli drobiu we dworze 

w Kostkowicach, p. Ogrodzona.

W CIESZYNIE
poleca się Szan. P. T. Publiczności z Cieszyna 

okolicy.
Znakomite piwo karwiiekie i bogaty 
skład win butelkowych i wyszynko-

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL WOJNAR, restaurator.

stałego kierownika szkoły z poborami, wyzna­
czonymi ustawą z dnia 8. kwietnia 1914, dz. śl. 
u. nr. 16. Kompetenci o tę posadę wniosą swo­
je podania wraz z przepisanymi dokumentami 
oraz z dowodem uzdolnienia do nauczania religii 
katolickiej w drodze swojej przełożonej Rady 
szkolnej powiatowej do Rady szkolnej miejsco­
wej w Jabłonkowie do dnia 15. maja 1919.

Przewodniczący:
Żurawski m. p.

poleca się Szan. Panom 1
* daje do wiadomości, że przyjmuje 
dowy, dozory oraz wykonuje rychło 
plany, kosztorysy i wszystkie techni­
czne prace w zakres tego zawodu 

wchodzące.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się w W 
miejscu i u p. Józefa Pietra, majstra [a 
:-: ciesielskiego w Skoczowie. -: fe

^B®@®®®0®®®®®®®®É

Bail CMkl kredytowy

W CIESZYNIE, 
etowarz. zareje»tr. z nieofr. porękę 

w done »Dziedzictwa« u Stu y■ Terfa ^ ^ 
z liliami w Dziedzicach i JaMoehewie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na u miarko waxl!
procent i przyjmuje 

«WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ * 
i płaci od nich

Czeki pocztowe na żądasie.

Stilb roto-hito! „liniiAA

Rozmaitości*

Skończyła się wojna — niestety! będą zapewne 
wzdychać amerykańscy bogacze, którzy na dostawach 
wojennych zarobili szalone pieniądze. Naliczono tam 
kupców i fabrykantów, którzy na wojnie zarobili milion 
tub więcej, tylko... 22.0001

Żniwo sądów wojennych. Najwyższy trybunał ogła­
sza, że podług wiadomości urzędowych sądy wojenne na 
Węgrzech skazały w czasie trwania wojny na śmierć 
11.400 osób. Wszystkie wyroki wykonano. Ułaskawiono 
3.800 osób, lecz już po wykonaniu wyroków. Liczbę 
osób powieszanych i rozstrzelanych w Galicyi obliczono 
w swoim czasie na 70.000,

XXXXXXXXXXXXXXXXXX 

Sól

we wszystkich gatunkach w ładunkach całe- 
wagonowych dostarcza

ŚLĄSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE, 
zastępstwo salin wielickich i bocheńskich na 
Śląsk, Morawy i Czechy — spółka z ogr. ody 

w Cieszynie, ul. Bobrecka 17, I. p.

Jf Prosimy żądać ofert. ^^
XXXXX XXXXXXXXXXXM&

W C^^NIE, 
skład i kancelarya: ul. Febryczna 1. 13 (gwo^ 

dziarnia, obok gazowni)
ma na składzie: siarkan.anionowy, w** 
pno do roli, większe i mniejsze młynki dd 
czyszczenia zboża, sieczkarnie konne i ręcznej 
kartoflarki, śrutowniki na zboże kieratowe 1 
ręczne (młynki), młynki do mlecia kości »He# 
reka«, tragacze żelazne, kombinowane maszyny 
do krajania kapusty i buraków, buraczarki, wię- 
ksze i mniejsze płuczkarnie na K u tofle, różne* 
go rodzaju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowet 
różne brony, wałki Zehetmayera, oliwiarldi 
grabiarki i plewniki (planetki) konne i ręczmy 
brony talerzowe, kultywatory większe i mniej* 
sze, siewniki konne i "ręczne, bruski do kosia­
rek, żniwiarki, kosiarki, wirówki, wagi decy- 
malne z przesuwaczem i bez przesuwacza, waf' 
bydlęce i osobowe, łyżki stołowe, gwożdziy 
brykiety węglowe, smary na wozy, mlocarni« 
fęczne i kieratowe, brony łąkowe, osełki, zgrze­

bła i inne.
Również są na składzie nasiona: kapusta, rze­
pa, buraki eckendorfskie, ćwikła sałatowa, mar­

chew i konopie. Inne wkrótce nadejdą.
------------------------------------------- ----- •------------------------ 
TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZĘ:!

= W CIESZYNIE =
•towarzyszenie zarejertr. i nieograniczoną porąką 

w »Domu Narodowym* w Rynku na L plętrsl 
z filiami: w Jabłonkowie, we FryszUde, w 
Ruminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowej 

w Sache) Górnej i Trzyica 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich

Podziękowanie.
• Wszystkim, którzy dnia 4. kwietnia wzięli 

udział w nabożeństwie żałobnem za duszę ukocha- 
nego i nieodżałowanego syna naszego 
ś. p. Józefa Cwiękały 

a przedewszystkiem Przew. Km 1 --aecie v -u- 
rowackic -a odprawi . mszy św., oraz Komi­
tetowi ofiar kresowych, a szczególnie p. lomicz- 
kowi, budowniczemu w Bobrku, oraz p. Gawlaso- 
wi, inżynierowi, za urządzenie nabożeństwa skła­
damy z głębi zbolałych serc szczere wyrazy

ĆWIĘKAŁOWIE.
CIESZYN, w kwietniu 1919.

Ucznia

przyimie bez wiktu tapicer KAROL LASSEK, 
Saska Kępa 29.

Haftowana bielizna

«st do nabycia. Wiadomość przy ul. Sejmowej 
(Landhausgasse) pod 1. 9. (obok fary).
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

wdzięczności.

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po 
przedzajacego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada 
jarych opłaca podatek rentowy. Kopitałizacya półroczni 
Pożyczki daje Towarzystwo aa a*larkowany prozę a 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt 
w podkład faktur i otwartych rachunków kelążkowycl 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzieti z wyjątkiem lwiąt i ab
dziel, od godz 8. do 12. przed południem i od godz. . 
do 4 po południu. — W filii w Dąbrowie urz^ią w pc 
aiedziałki, trody i piątki od godz. 4 po południu. — W « 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od •. rano do 2. | 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartł 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oaufdioicl I wilczek w Cleexyal*i 
•towarzyszenia zarejestr, z nieogr. por^kq

L Dosaagalskl. ' A. Teper. . ■. Fllaslewh)

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor! J. Polak.
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

JM ■ trewyht* ^-^^ 
matoco czai • . ■ . 16 K — h 
a4łroctm« . , S> — a
ewartalaie 4 a — a

Baa przeeylM poextowa) I 
eeloroczale , . . 13 K — h 

łroczale . , , 6a Ma 
artaAeie .... 3a Ma

Nun poMyioy 21 M ** W* N««« H^y*oy 21 UL
Numera po)edyaeze ma aa składzie w CieezyaieiDrukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralay S; Jak6l 
Reichmaan, ageacya dzieaaików w Cieezyale i Marek Grüafeld, trafika. Saska K.ypa. — W Bogemiais 

(dworzec)« Otto Müller i Staalsita w Razowaki. — W Bielsku: Jerzy Saato, skład papiera.

Wszystkie listy, kor espondeo cye, czasopisma ł pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji 1 Administracji »Gwiazdki Ctoezytsiaei« w Cieszynie, eŁ Schodowa ar. 3, L ►

Wyckołd we wtorek 1 Hetek 
w Ceeeyeie.

Za ogloazemla
płaci ala M halerzy od wiersza 
(rzadka) «Irobeego, przy kilka 
razowem amieazczeała zaaczale 

taaie).

Bpcinik 78. W Cieszynie, wtorek, IS. kwietnia ISIS.
eaanimmemooiom■■■■Mmsammo^l,—•“^l—■""aaanHMH•■■■■«^^■asa^maa^^ai
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Olbrzym powojenny.

Przed stu laty z górą, kiedy sprzymierzone 
wojska powaliły wielkiego Napoleona i osadziły 
«a wyspie Elbie, zasiedli ówcześni mężowie sta- 
au na kongresie w Wiedniu do zielonego stoli­
ka, by zlikwidować wojnę napoleońską i wy­
tyczyć w Europie nowe granice. Spokojnie sie­
dzieli w Wiedniu, bawiąc się wesoło, nie przy­
puszczając, że olbrzym w kajdanach może jesz­
cze raz stać się dla nich groźnym i niebezpiecz- 
»ym. Tu naraz hiobowa wieść gruchnęła w wie­
deńskiej sali obrad: Napoleon stanął na ziemi 
francuskiej, potęgą swej osoby, urokiem swych 
zwycięstw i sukcesów zwerbował w wyludnio­
nej i wojną zrujnowanej Francyi nową armię i 
jeszcze raz chce spróbować szczęścia. Zerw li 
się wówczas na nogi i dyplomaci i generałowie; 
szybko gromadzili wojska i nim Napoleon zdo­
łał zebrać znaczniejsze siły, państwa złączone 
zadały mu stanowczą klęskę pod Waterloo, 
wywiozły niebezpiecznego męża na daleką wy­
spę św. Heleny. . .

Dziś się dzieje coś podobnego. Zwycięska 
ententa skruszyła po długiem zmaganiu się mili- 
taryzm pruski, lecz duch tego mililaryzmu da­
lej pokutuje i żyje w bolszewiźmie. Bo cele, 
zasady, środki militaryzmu i bolszewizmu są 
bardzo do siebie zbliżone i podobne: przemoc i 
teror, wola jednostki, bezwzględna brutalność, 
która depce prawa jednostek i całych organi­
zmów społecznych i państwowych, niszczenie, 
pożoga, mord, krew ludzka — oto środki, jakimi 
walczył imperyalistyczny militaryzm i którymi 
walczy komunistyczny bolszewizm.

Militaryzm wszystko upaństwowił, zcen­
tralizował, osadzał w centralach, będących pod 
osłoną bagnetów, przeważnie żydow, którzy z 
krwawicy zahukanej i nastraszonej ludności 
wysysali milionowe zyski, zmilitaryzował wszel­
ki przemysł, ba nawet uprawę roli; przepisywał 
dokładnie porcye codziennego posiłku, słe vem, 
jednostka stała się zerem i ulegać musiała we 
wszystkiem woli złotokołnierzowych możno- 
władców wojskowych, pozbawionych często — 
jak się obecnie okazuje — wszelkich pierwiast­
ków moralnych. Ogół jęczał pod tyranią szabli; 
obecnie ma tyranię szabli militarystycznej za­
stąpić tyrania mętów społecznych, bolszewików, 
wyhodowanych przez militaryzm i zdemoralizo­
wanych przez wojnę. Ciekawą jest rzeczą, że 
bolszewizm został właściwie wywołany przez 
pruski militaryzm; wszak Prusacy ułatwili w r. 
1917 po wybuchu politycznej rewolucyi rosyj­
skiej wszystkim — przeważnie żydowskim — 
przewódcom skrajnego, rosyjskiego komunizmu 
wolny przejazd z Szwajcaryi przez Niemcy z 
powrotem do Rosyi. Lenin i Trocki, to protego­
wani przez pruskie koła militarystyczne agenci, 
którzy rozniecili pożar bolszewicki, zagrażający 
obecnie całej Europie.

Siedzą dyplomaci przy stoliku pokojowym 
w Paryżu, debatują, targują, konferują, a ol­
brzym bolszewizmu, będącego pod komendą 
żydów, pędzi z żywiołową siłą ze wschodu i za­
graża całej Europie; ogarnął Rosyę, Niemcy, 
Węgry, Rumunię, Czechy, już wyciągnął swe 
macki i do Anglii a może i Francyi i stać się 
może groźniejszem niebezpieczeństwem dla 
ludzkości od pruskiego militaryzmu. Istny ol­
brzym powojenny. Przemocą, iście semickim te- 
rorem, krwią i ogniem toruje sobie drogę; zmia­
ta wszystko bez pardonu, co ocalało z wojny, 
wszystko chce zżydzić, uspołecznić, upaństwo-

wić, zcentralizować, a kto się opiera, tego ni­
szczy, Wszak wiemy, że bolszewizm dąży do 
skasowania wszelkiej własności prywatnej; zie­
mia, domy, fabryki, handle i sklepy, banki i wo- 
góle wszystkie warsztaty produkcyi dające do­
chód — z wyjątkiem żydowskich — mają być 
zcentralizowane, mają się stać wspólną własno­
ścią i przejść pod zarząd bolszewicko-żydow- 
skiego państwa. W Rosyi doszło już nawet do 
upaństwowienia kobiet, ba nawet umarłych, 
których nie wolno grzebać na własny rachu­
nek; ciało umarłego należy do państwa, ono 
niein rozporządza. Te hasła są naturalnie bardzo 
popularne wśród milionowych zastępów tych, 
którym militaryzm kazał na wojnie mordować, 
rekwirować czyli kraść, palić i niszczyć; bolsze­
wizm szerzy się wśród tych, którzy się rozpróż- 
niaczyli, potracili ostatnie resztki sumienia i 
zasad moralnych, szerzy się wśród tych nie­
szczęśliwych, którzy wrócili — istne ofiary mi­
litaryzmu — jako kaleki bez możności zarobko­
wania, bo im wojna zniszczyła warsztaty i zdol­
ność do pracy.

Olbrzym powojenny, bolszewizm, jak nowo­
czesny Napoleon, zrodzony z krwi wojny 
wszechświatowej, rusza się i potężnieje. Szumo­
winy społeczne, zdziczałe i pozbawione wyż­
szych instynktów, chcą się jakby zemścić za 
krzywdy, jakie ludzkości wyrządził militaryzm. 
Obecnie właśnie, kiedy to oburzenie jeszcze źy- 
we i kipiące, wyzyskują agitatorowie bolszewi­
zmu ten nastrój milionów, by wprowadzić swe 
zasady w całej Europie.

Czy konferencya pokojowa w Paryżu zda- 
je sobie sprawę z groźnego położenia? Czy wi­
dzi straszny huragan, który z szaloną chyżością 
zbliża się od wschodu? Zdaje się, że nie docenia 
jego znaczenia, bo inaczej przystąpiłaby w przy- 
śpieszonem tempie do jak najszybszego ukoń­
czenia obrad paryskich, by ten olbrzym powo­
jenny nie zajął foteli członków konferencyi po­
kojowej. Oby tylko nie było zapóźno, bo szko­
dy, jakie wyrządził, wyrządza i może wyrzą­
dzić ludzkości na duszy i na ciele, na kulturze 
i majątku nowoczesny olbrzym powojenny — 
bolszewizm — będą stokroć większe i dotkliw­
sze od spustoszeń i strat, jakie sprowadził mili- 
taryzm.

Jeszcze czas. Oby dyplomaci paryscy sko­
rzystali z nauki kongresu wiedeńskiego!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Memento Czechom.

Wrogi na Śląsk nasz ostrzą apetyty, 
ale najbardziej, to już Czech niesyty, 
choć połknął tyle, iż prawie że pęka — 
wciąż na nas jego otwarta paszczęka, 
bezczelność jego wszystkie kąty wytrze, 
wszędzie się wśliźnie, wszędzie wedrze chytrze.

Czech drugi Prusak, wszystko przełknąć pragnie, 
więc Śląsk nasz drogi stać ma mu za jagnię; 
lecz czas nadchodzi, żywimy nadzieję, 
że się i czeski żołądek raz przeje; 
nie będzie trzeba nawet i stuleci, 
jak bąba pęknie i w proch się rozleci...

Jeśli przemocą Czesi Śląsk zagarną, 
Olza się stanie dla nich drugą Marną, 
a na ich butę i na ich swawolę, 
wnet Śląsk nasz znajdzie i dla nich Psie pole!

14.1. 1919. , Ślązak.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Paderewski w Paryżu. Prezydent ministrów 

polskich Paderewski odbył w piątek, dnia 11. 
b. m. dłuższe konferencye z kierującymi mężami 
stanu koalicyi Orlando i Sonninem, oraz prezy­
dentem francuskiej republiki Poincarem. Pade­
rewski udać ma się także do Londynu dla poin­
formowania angielskich mężów stanu o żąda­
niach Polski i jej koniecznych potrzebach.

W Polsce nie będzie prawdopodobnie stem­
plowania banknotów. Nowy minister finansów 
Karpiński podał projekt wydania nowych bank­
notów, opiewających na złote polskie w walucie 
franka francuskiego. Według tego projektu mia­
łyby pójść w obieg złote polskie w czerwcu, a 
w miarę emisyi nowych banknotów wycofanoby 
stare austryackie, rosyjskie i niemieckie bank­
noty, wobec czego odpadłoby stemplowanie 
tych banknotów.

Zajęcie dóbr arcyksiążęcych. Warszawskie 
ministeryum rolnictwa i dóbr koronnych usta­
nowiło zarząd przymusowy państwowy nad do­
brami Lanckorona-Izdebnik, należących do b. 
arcyksiążąt Rainera i Salwatora Habsburgów. 
Wykonywanie zarządu państwowego powierzo­
no inżynierowi leśnemu Antoniemu Szymowi.

Reforma rolna w Sejmie. Sejm warszawski 
zajął się w tych dniach reformą rolną w Polsce. 
Rząd przedłożył Sejmowi projekt, który kładzie 
nacisk na tworzenie zdrowych gospodarstw 
średnich i daje rządowi możność przymusowe­
go wykupu wielkiej własności dla parcelacyi 
między chłopów. Projekt ten przyjęła rolna Ko­
misya Sejmu z poprawkami posła Dąbskiego. 
Dążeniem rządu według tego projektu ma być 
uzyskanie jak największego obszaru ziemi dla 
parcelacyi pomiędzy chłopów mało- i bezrol­
nych. Na ten zapas mają się złożyć: dobra pań­
stwowe, skarbowe, majorackie, dobra byłych 
rodzin panujących i ich członków, dobra byłego 
banku włościańskiego i pruskiej komisyi kolo- 
nizacyjnej, dobra t. zw. martwej ręki, dobra po­
duchowne i poklasztorne oraz dobra, nabyte 
drogą zysków lichwiarskich podczas wojny i do­
bra osób, uprawiających lichwę ziemią. 
Punki ten projektu rządowego został w komisyi 
rolnej przyjęty. Dyskusya nad innymi punktami 
toczy się dalej. Partye ludowe przedłożyły ze 
swej strony podobne projekty reformy rolnej. 
Istnieje uzasadniona nadzieja, że reforma ta zo­
stanie wkrótce uchwaloną przez Sejm warszaw­
ski.

Zachodnie granice Śląska Opolskiego usta- 
lo le (?) Donoszą z Paryża, że granice zachodnie 
Śląska Opolskiego zostały ustalone według pro­
jektu komisyi Cambona z poprawkami na ko­
rzyść Polski, które poprawki przyznają część 
powiatu namysłowskiego i sycowskiego z mia­
steczkiem Międzyborzem. Stąd idzie granica do 
Prądnika (Neustadt), skąd, biegnąc przez Stary 
Głogówek, na zachód od Raciborza do Szule- 
szowie na zachód od Góry św. Anny, dochodzi 
do Odry naprzeciw Wierzbicy. Powiat głup- 
czycki przyznano Czechom.

Gdańsk przy Polsce. Z Warszawy donoszą: 
Rada czterech na konferencyi pokojowej, uzna­
jąc konieczność silnej Polski, która by mogła 
być ostoją kultury zachodniej na wschodzie, 
przyznała Polsce Gdańsk jako konieczny waru­
nek normalnego rozwoju.

Lwów pod gradem pocisków. W piątek 
ostrzeliwali Ukraińcy północną część miasta. 
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zasypując ją gradem pocisków najrozmaitszego 
kalibru. Rannych kilka osób cywilnych. Zresztą 
sytuacya na froncie lwowskim bardzo pomyśl­
na. Wojska polskie wypierają wroga na zachód.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Plebiscyt rozstrzygnie o losie Czech pół­

nocnych (?) Dzienniki czeskie donoszą z Pary­
ża: Rada czterech postanowiła sprawę przyna­
leżności Czech niemieckich rozstrzygnąć drogą 
plebiscytu, który ma się odbyć pod dozorem 
koalicyi. Specyalne komisye, wydelegowane 
przez koalicyę do kierowania plebiscytem, uda­
ją się w tych dniach do Pragi.

Tupet czeski a rzeczywistość. Czes? zawsze 
twierdzą, że sprawa granic ich jest już dawno 
na ich korzyść rozstrzygnięta, tymczasem pre­
zydent republiki czeskiej Masaryk zwleka z 
wygłaszaniem odnośnego orędzia, bo konferen- 

rcya paryska dotąd nie oznaczyła granic repu­
bliki. Reforma agrarna również nie rychło bę­
dzie przedmiotem obrad Zgromadzenia naro­
dowego.

Jak Czesi uspokajają. Czesi ponieśli pod 
Ungvarem porażkę, gdzie przyszło do krwawej 
walki między Czechami a czerwono-gwardzi- 
stami węgierskimi. Złość swą wywarli na dzie­
ciach i kobietach, strzelając po ulicach nawet 
do okien. Pułkownik włoski Cini, bawiący tam­
że z polecenia ententy, wyraził miastu współ­
czucie i z oburzeniem opuścił miasto.

Niepewna sytuacya. W północnych Cze­
chach czują się Czesi niepewni, dlatego stosują 
środki doraźne, jak zamykanie drukarń, zawie­
szanie gazet niemieckich. Coraz bardziej prze­
konują się Czesi o wartości budowy swej re- 
Íubliki, Nastrój nerwowy wzrasta. Propaganda 

omunistyczna szerzy się coraz bardziej, prze- 
dewszystkiem wśród legionistów, którzy na ze­
braniach żądają utworzenia rzeczypospolitej 
socyalistyczno-komunistycznej.

NIEMCY.
Krwawe rozruchy w Magdeburgu. Tłumy 

rzuciły się na śpichrze zbożowe i zrabowały je 
doszczętnie. Powstała wskutek tego kilkugo­
dzinna strzelanina między rabującymi a woj­
skiem. Liczba ofiar nieznana.

Rolnicy bawarscy grożą wygłodzeniem 
bolszewików. Rolnicy bawarscy połączyli się 
celem wspólnego postępowania przeciw nowe­
mu rządowi komunistycznemu i postanowili nie 
dowozić do Monachium i do Augsburga żad­
nych środków żywności aż do ustąpienia rządu. 
Partye mieszczańskie solidaryzują się z rolnika­
mi. — Garnizon monachijski obalił republikę 
rad w Bawaryi. Przywrócenie rządu komuni­
stów nie jest prawdopodobne. Główni przewód- 
cy komunistów zostali uwięzieni.

SAKSONIA.
Spartakusi w Dreźnie. W stolicy Saksonii 

przygotowują się rządy komunistów. W sobotę, 
dnia 12. b. m. zamordował tłum Spartakusów 
saskiego ministra wojny, obsadził wojskowe 
gmachy i urzędy i rozpoczął walkę na ulicach. 
W całej Saksonii ogłoszono stan oblężenia i są­
dy doraźne. Rząd saski zwrócił się do rządu 
Rzeszy z prośbą o posiłki, które dnia 13. b. m. 
w sile kilkutysięcy żołnierzy z Berlina wysłano 
do Drezna.

FRANCY A.
Obszar saarski przyznany Francuzom. W 

sobotę, dnia 12, b. m. przyznała konferencya 
czterech węglowy obszar saarski Francyi, która 
otrzymuje eksploatowanie zagłębia węglowego 
po wsze czasy i pełne prawo własności szybów. 
Administracyę ma objąć na 15 lat Francya; a 
następnie ma się odbyć głosowanie ludowe czy­
li plebiscyt, które rozstrzygnie o przyszłej przy­
należności państwowej tych terytoryów.

Odszkodowanie wojenne, które będą mu- 
siały zapłacić Niemcy na podstawie prelímina- 
rzów pokojowych, zostało tymczasowo oznaczo­
ne na 125 miliardów franków; ma być uiszczo­
ne rocznemi ratami w złocie, obcych walutach, 
surowcach i kredytach zagranicznych.
MBannntiniiMiuMMniMuunaM

Korespondentye.

Z BIELSKIEGO.
(Zaburzenia.) Zeszłego tygodnia przy­

szło do pożałowania godnych zaburzeń w Biel-

sku i Dziedzicach. W piątek, dnia 4. kwietnia, 
zebrały się wielkie tłumy ludu roboczego na 
rynku w Bielsku, aby zaprotestować przeciw 
niesprawiedliwemu traktowaniu robotników 
przez kupca Eichnera, u którego znajduje się 
główny skład zapasów żywnościowych dla po­
wiatu bielskiego. Eichner miał mianowicie roz­
dawać robotnikom tylko cukier żółty, nierafi- 
nowany, wymawiając się, że irinego niema,' zaś 
cukier biały i w kostkach dawał tylko ludziom 
»lepszym«, lub też na wymianę za inne towary. 
Robotnicy wysłali deputacyę do Eichnera, aby 
się przekonać, czy rzeczywiście niema cukru 
rafinowanego. Tu się jednak wykazało, że w 
magazynie jego znajdują się wielkie zapasy cu­
kru białego. To tak rozwścieczyło robotników, 
że wpadli do jego sklepu i doszczętnie sklep i 
magazyn wyrabowali. Przy tej . sposobności 
»wziął« też motłoch uliczny sąsiedni sklep 
Mückenbrunna, a później jeszcze inne sklepy 
pod zamkiem na Blichu. Przywołano wojsko, 
które wnet rozprószyło demonstrantów, dając 
salwy karabinowe do powietrza. Do rozlewu 
krwi na szczęście nie przyszło. Jednakowoż 
szkody wyrządzone są znaczne; również szkoda 
tych artykułów żywnościowych, które niepo­
trzebnie zniszczały, bo podeptano dużo cukru, 
ryżu, kaszywa i amerykańskiego smalcu.

Na drugi dzień, w sobotę, d. 5. b. m., przy­
szło do podobnych, niestety krwawych zabu­
rzeń w Dziedzicach. Po godzinie 4. po południu, 
gdy skończyła się praca w rafineryach, zgro­
madzili się robotnicy przed dworcem i wysłali 
deputacyę do kupca Krzysztoforskiego, który 
nie chciał wydawać mąki, aby przeszukać ma­
gazyny. Krzysztoforski odmówił żądaniu i za­
wezwał telefonicznie pomocy wojska. Nadszedł 
wnet pluton i zaczął rozpraszać demonstran­
tów z pod sklepu. Robotnik rafineryi Józef 
Puchatka z Czechowic nie usunął się zaraz, 
lecz mial tylko odpowiedzieć; »Ja chcę chle­
ba, mnie się chce jeść«; na to strzelił do niego 
plutonowy Waluś z Czechowic i położył go 
trupem na miejscu. Czy to był nieszczęśliwy 
wypadek, czy też nadużycie broni, albo — jak 
niektórzy twierdzą — akt osobistej zemsty, to 
dopiero wykaże śledztwo.

Widok zabitego robotnika przyprowadził 
zgromadzone tłumy wprost do wściekłości; — 
zdawało się, że przyjdzie do strasznego roz­
lewu krwi. Przemówił p. Stanisław Cyankie- 
wicz, nauczyciel z Grabowic i jego brat Józef 
Cyankiewicz, inżynier z rafineryi nafty »Scho- 
dnica«, chcąc uspokoić robotników, ale nie 
chciano ich słuchać, lecz obóch poturbowano i 
laskami dotkliwie obito. Naraz ktoś zawołał: 
»Wszystkiemu Krzysztoforski winien«! Tłumy 
rzuciły się na jego sklep, rozbito w okamgnie- 
niu żelazne okienice i drzwi i sklep i magazyn 
doszczętnie zrabowano, niszcząc nawet urzą­
dzenie w sklepie. Przy tej sposobności »wzięto« 
też zaraz sklep sąsiedniego żyda Werbla z to­
warami bławatnymi.

Tymczasem nadszedł większy oddział woj­
ska, wyparł tłumy ze sklepów i oczyścił plac 
przed dworcem, dając sa lwy w powietrze. 
Przez całą niedzielę panowało jednak wśród ro­
botników wielkie rozgoryczenie, tak, iż się o- 
bawiano dalszych zaburzeń; na szczęście się 
nie powtórzyły.

W poniedziałek, dnia 7. b. m. odbył się po­
grzeb nieszczęsnej, a można śmiało powiedzieć, 
niewinnej ofiary. Pogrzeb ten przemienił się w 
olbrzymią manifestacyę ludu robotniczego. — 
Wszystkie fabryki i szyby świętowały. O godz. 
9. rano wyruszył z dworca olbrzymi pochód, 
jakiego tu jeszcze nie widziano, ku kościołowi 
parafialnemu. Na czele szły sztandary związ­
ków robotniczych i organizacyi zawodowych, 
za nimi robotnicy pojedynczych fabryk w licz­
bie około 3.000. Pogrzeb odbył się zupełnie 
spokojnie, porządku nie zakłócono. Nad gro­
bem przemawiali miejscowy ks. proboszcz, 
przewodniczący związków zawodowych na Ślą­
sku p. Wawrzeczka, następnie przewodniczący 
organizacyi w rafineryach i górnik Rumon. — 
Wszyscy mowcy uspokajali robotników, zape­
wniając, że władze przeprowadzą ścisłe i bez­
stronne śledztwo i wydadzą wyrok sprawiedli­
wy. Po pogrzebie wyruszył pochód robotników 
we wzorowym porządku na dworzec, gdzie ko­
misya wojskowa i cywilna miała przeprowadzić 
na miejscu wypadku śledztwo. O wyniku tegoż 
doniesiemy później.

Zdaje się, że byłoby najlepiej, gdyby Wy­
dział żywnościowy przy Radzie Narodowej o-

debrał rozdzielanie żywności takim ludziom, do 
których robotnicy żadnego zaufania nie mają, 
a oddał, w inne ręce; już samo to zarządzenie 
przyczyniłoby się bardzo do uspokojenia umy­
słów.
■MMIMMBUUIHIMIUUIUMIMMI

Z Cieszyna i okolicy.

Powrót ks, posła Londzina z Paryża, W pią­
tek, d. 11. b. m. wrócił po przeszło trzytygo­
dniowym pobycie w Paryżu ks. poseł Londzin 
do Cieszyna.

O Śląsk Cieszyński, (Komunikaty Ra­
dy Narodowej z d. 11. kwietnia.) Wia­
domości, jakie poseł ks. Londzin przywiózł z Pa­
ryża stwierdzają, że sprawa ŚląskaCieszyńskie- 
go nie została dotąd rozstrzygniętą i nie była 
dotąd rozpatrywaną na Komisyi Czterech. Nie­
ma powodu do żadnego zaniepokojenia. Prezy­
dent ministrów Paderewski zaraz po przybyciu 
do Paryża wziął w swoje ręce sprawę Śląska i 
będzie jej bronił osobiście. Jesteśmy przekona­
ni, że rozstrzygnięcie zapadnie w myśl naszych 
życzeń. — Po przyjeździe ks. Londzina nastą­
piło na Śląsku pewne uspokojenie. Przygotowa­
nia, poczynione przez Czechów celem objęcia 
Śląska okazały się conajmniej przedwczesne. 
Metody czeskie niepokojenia i wywołania za­
mieszek tym razem zawiodły. Ludność polska 
zachowała spokój i nie dała się sprowokować 
Czechom.

Serdeczne pozdrowienie zasyłają wszyst­
kim czytelnikom i czytelniczkom ¡»Gwiazdki« 
ze wschodniego frontu żołnierze pułku piecho­
ty Ziemi Cieszyńskiej: Gapa Franciszek, Wen- 
glorz Jan, Cieślar Adolf, Mider Edward, Tomi­
ca Franciszek.

Teatr powszechny z Krakowa odwołał swe 
przedstawienia, zapowiedziane na bieżący ty­
dzień, odkładając gościnę w Cieszynie na czas 
poświąteczny.

Aprowizacya Cieszyna, Urząd gosp. gminny, 
komunikuje nam: W przeciągu ostatnich trzech 
tygodni nabyto i rozdzielono 14 wagonów ziem­
niaków. Dalszych 20 wagonów ma nadejść. W 
tygodniu wielkanocnym -będzie się wydawać na 
głowę po 50 dekagramów mąki amerykańskiej 
po zwykłych cenach (K 3.60 dla klas U, A, B, 
po 6 K dla klas C i D). Zaopatrywanie klas u- 
boższych w tańszą mąkę chlebową przynosi ty­
godniową stratę 7.500 K. Subwencya Rady Na­
rodowej pokrywa 3.750 K, nadwyżka, uzyskana 
z ceny dla klas C i D wynosi 1.500 K, — 2.250 
koron dopłaca gmina. Gmina zamierza urządzić 
tanie kuchnie obywatelskie. Rada Narodowa' 
przyrzekła na ten cel również subwencyę. Z po­
wodu nadmiernych cen wędlin, ustanowiono 
nowe ceny kiełbas, zbliżone do cen galicyjskich. 
Wzywa się ludność, by donosiła do urzędu go­
spodarczego o wszelkich wykroczeniach ma­
sarzy.

Zgony. W niedzielę, dnia 6. b. m. zmarł po 
krótkiej chorobie znany adwokat cieszyński dr. 
Wilhelm Gross w 81. roku życia. We wtorek, 
d. 8. b. m. zmarł w krajowym szpitalu w Cie­
szynie — przeżywszy 54 lat — pastor trzynieckí 
dr. Józef Pindór. Pogrzeb odbył się w sobotę, 
dnia 12. b. m. na ewang. cmentarzu w Cieszynie.

Zjazd polskiego stanu średniego na Śląsku. 
W niedzielę, dnia 6. b. m., odbył się w sali Do­
mu Narodowego w Cieszynie nader liczny zjazd 
polskich rzemieślników i drobnych przemysłow­
ców z całego Śląska. Tłumnie zjawili się zastęp­
cy polskiego stanu średniego z Cieszyna, Frysz- 
tatu, Karwiny, Orłowy, Dąbrowy, Bogumina, 
Polskiej Ostrawy, Ustronia, Skoczowa, Strumie­
niu, Jabłonkowa i Trzyńca. Obrady zagaił prze­
wodniczący »Związku śląskich rękodzielników 
i drobnych przemysłowców« p. Jan Juraszek, 
poczem wygłosili powitalne przemówienia dyr. 
Piątkowski im. Rady Narodowej, dr. Pawlica 
im. Rządu krajowego i dr. Josefert im. krakow­
skiej Izby przemysłowo-handlowej. Po złoże­
niu sprawozdanie dotychczasowej sześcioletniej 
działalności »Związku« przez sekretarza p. Ole- 
ja, wygłosił P- dr. Adamecki wyczerpujący, ja­
sny i treściwy referat o zadaniach rzemiosła i 
drobnego przemysłu polskiego na Śląsku, w któ­
rym omówił wszystkie aktualne zagadnienia 
przemysłowe, rękodzielnicze i społeczno-gospo­
darcze obecnej chwili. Redaktor p. Zabawski 
wyjaśnił następstwa neutralizacyi Śląska, któ­
rą Niemcy forsują i wykazał zgubne skutki e*
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Ićonomiczne takiego rozwiązania kwestyi, po- 
czem zebrani jednogłośnie uchwalili rezolucyę, 
domagającą się przyłączenia ‘ Śląska Cieszyń­
skiego do Polski, gdyż to zapewni krajowi spo­
kój i będzie gwaraucyą rozwoju i normalnego 
życia gospodarczego w kraju; przed ostatecz- 
nem rozstrzygnięciem przyszłych losów Śląska 
powinna komisya ententy w Cieszynie przefor­
sować u Czechów dotrzymanie umowy pary­
skiej, poddanie całego kraju dawnej administra- 
cyi cywilnej na podstawie umowy polsko-cze­
skiej z d. 5. listopada 1918 r. i usunięcie obec­
nej linii demarkacyjnej, gdyż obecny stan rze­
czy zakłóca ład i porządek w kraju i połączony 
jest z niepowetowanemi szkodami dla rzemio­
sła i drobnego przemysłu na Śląsku. Po oży­
wionej dyskusyi przyjął zjazd następujące rezo- 
lucye: I. Zjazd rękodzielników i drobnych prze­
mysłowców, zebrany w dniu 6. kwietnia 1919 
w Cieszynie a) wzywa wszystkich rękodzielni- 
ków i przemysłowców do wstępowania do 
»Związku śl. rękodzielników i drobnych prze­
mysłowców« i organizacyi zawodowych; — 
b) zwraca się do Rady Narodowej i Rządu pol- 
skrego, by wszczął akcyę celem podniesienia 
stanu średniego; c) poparł starania organizacyi 
zawodowych i gospodarczych o uzyskanie; 1. 
surowców; 2. narzędzi i urządzeń technicznych. 
“• a) Wzywamy Rząd polski do uruchomienia 
kolei i poczt celem umożliwienia ruchu han­
dlowego ze zachodem; b) rychłego uregulowa- 
nia sprawy walutowej.

Kongregacya Maryańska Dziewcząt Pracu- 
jących w Cieszynie urządza w poniedziałek 
świąteczny dnia 21. kwietnia i w niedzielę, d. 
27. kwietnia w sali Domu Narodowego przed­
stawienie teatralne p. t. »Panna można, czyli 
księżniczka Ismerya«, obraz sceniczny w 4 ak­
tach. Ceny miejsc: I. miejsce 4 K, II. miejsce 
3 K, III. miejsce 2 K, wstęp na salę 1 K. Począ­
tek o godz. 314. po południu. O jak najliczniej­
szy udział uprasza Wydział Kongregacyi.

Godne naśladowania. Dyrekcya pol. szko­
ły w Cieszynie ze swego funduszu, ugospodaro- 
wanego w ciężkich czasach wojny, złożyła na 
pożyczkę państwową 2.900 K, młodzież zaś tej 
szkoły ze swych oszczędności 700 K, a w szcze­
gólności: klasa III. lud. 71 K, IV. lud. 30 K, V. 
lud. 164 K, I A wydz. 40 K, IB wydz. 140 K, 
IIA wydz. 95 K, II B wydz. 115 K, III. wydz. 
100 K. Co najważniejsza, że młodzież ta złożo­
ne dat «i przeznacza na cele narodowe, zrze­
kając się zwrotu złożonych oszczędości. Gdy się 
zważy, że młodzież tejże szkoły zebrała i zło­
żyła po 1. stycznia b. r, na Macierz szkolną 
4.146 K 60 h, na Rodzinę opiekuńczą 1.190 K 
90 h, otrzymamy sumę 6.137 K, zlożoną przez 
jedną tylko naszą szkołę w Cieszynie. Cześć i 
uznanie takiej młodzieży.

»Niewidzialna ręka«. Wegetująca z łaski 
żydów morawskokśląskich »Silesia«, która po 
krótkiej przerwie w ostatnich czasach znów 
wraca do swego dawnego prusko-aroganckiego 
sposobu pisania, nie przebierając w środkach, 
posługując się nikczemnemi insynuacyami, o- 
szczerstwarrii, fałszowaniem faktów i bezpod- 
stawnemi podejrzeniami, przypisuje w nr. 87. 
z d. 13. b. m. objawy żywego uświadomienia na­
rodowego ludności polskiej na Śląsku jakiejś 
»niewidzialnej ręce«, czyli jakimś nieznanym 
agitatorom, którzy wrzekomo wywołują różne 
niepożądane dla zgniecionych a przecie butnych 
wszechniemców śląskich i ich renegackich słu­
żalców rtichawki. Zaśniedziały w swych daw­
nych pangermańskich dążeniach i celach, czy 
matołkowaty korespondent widzi i w przewro­
cie, jaki nastąpił dnia 1. listopada ub. r. na Śl ą- 
sku i w walce samorzutnej, w której broniły nie 
»mniej wartościowe żywioły«, lecz uświadomieni 
robotnicy trzynieccy i karwińscy swej pol. zie­
mi przeciw najazdowi czeskiemu i odparły »wy­
soko wartościowe« watahy husyckie, jakoteż w 
owacyjnem przyjęciu wracających do Cieszyna 
wojsk polskich przez nieprzejrzane tłumy ludu 
i w mężnej postawie oburzonych podłością re- 
negacką robotników polskich wobec »Ślązaka« 
— jakąś tajną rękę, działającą pod pokrywą ta- 
jemniczości. Trudno gadać ze ślepym o barwach, 
a ze »Silesią« mówić spokojnie i objektywnie 
o kwestyi polskiej na Śląsku. Tyle tylko może­
my zdradzić starej ciotce: Jest niewidzialna rę- 
ka, nie ręka jedna, lecz tysiące, krocie, jest siła, 
a jest nią niedostrzeżona i niedoceniona 
przez niektóre czynniki siła uświadomie­
nia narodowego u najszerszych warstw 
ludności polskiej. Nie zatruły duszy tego pol- 

skiego ludu — z wyjątkiem nielicznej kliki łap­
czywych i zmateryalizowanych renegatów — 
ani ucisk, ani niewola niemiecka, ani najazd 
czeski, zrazu brutalny, obecnie zaś umizgający 
się do polskiej ludności przez chwilowy ob­
fitszy dowóz żywności, ani złote góry, .które 
niemiecki kapitalizm przyrzeka w neutralnej 
republice śląskiej robotnikowi polskiemu. Lud­
ność polska już dała niejeden dowód gorącego 
patryotyzmu, którego tajemnicza ręka nie zdo­
łała rozniecić, ani brutalna ręka zgnieść, a gdy­
by miały nadejść jeszcze cięższe próby, niewi­
dzialna siła uświadomienia wszystkie przetrwa 
zwycięsko; ta potęga nie da się wstrzymać ani 
złamać. Radzimy tylko »Silesii«, wszystkim jej 
poplecznikom, drażniącym niepotrzebnie uczu­
cia naszej zdenerwowanej polskiej ludności, by 
dali spokój, bo silne uświadomienie przez ob­
cych niemieckich przybyszów drażnione, naga­
bywane lub kwestyonowane mogłoby się wy­
ładować w sposób dla niemiecko-renegackich 
macherów nie bardzo pożądany. Czasy niewoli 
i ucisku ńarodowego i »niewidzialnej ręki« pru­
skiego nordmarku i teroru bezpowrotnie i na Ślą­
sku minęły.

Obwieszczenie. Rada Narodowa Księstwa 
Cieszyńskiego uchwaliła przyjść z pomocą u- 
boższym warstwom ludności w wyżywieniu się 
i wyasygnowała w tym celu z funduszów pań­
stwowych kredyty na obniżenie cen chleba i 
mąki. Uprawnieni do korzystania z akcyi po­
mocy dzielą się na dwie grupy. Do grupy pierw­
szej należą rodziny, których dochody dzienne 
nie przekraczają:

O ile rodzina liczy 1 członka . , 
»» » » 2 członków . 
»»» »3 » 
»» » »4 » 
»» > >5 y»

> »7 » 
»» * >8 »

3 K 50 h 
. 4 K 80 h 
. 5 K 30 h 
. 5 K 80 h 
. 6 K 30 h 
. 6 K 80 h 
. 7 K 30 h 
. 8 K — h

Do grupy II. należą rodziny, których docho­
dy dzienne nie przekraczają: 

O ile rodzina liczy 1 członka . . . 6 K 50 h 
* 2 członków . . 7 K 80 h 

»» » »3 „ . 8 K 30 h 
» » » $ 4 » . 8 K 80 h 
» * » »5 * . 9 K 30 h 

* *6 * 9 K 80 h 
» * »7 . 10 K 30 h

* *8 » . . . 11 K — h
Wszyscy uprawnieni winni w przeciągu dni 

5 od chwili ogłoszenia niniejszego obwieszcze­
nia, o ile chcą korzystać z tej akcyi, zgłosić się 
w Urzędzie gminnym, gdzie zostaną wciągnięci 
do wykazu obejmującego tych wszystkich, któ­
rym zostaną wydane bony o wartości 1 korony 
dla grupy pierwszej, 50 halerzy dla grupy dru- 
giej na głowę i tydzień. — Za naczelnika Rządu 
krajowego: L a 1 i c k i m. p.

Z czyjego nakazu? W czasie najazdu cze­
skiego jakoś w pierwszym zaraz tygodniu o- 
twarł sklep przy ul. Niemieckiej niejaki Jakób 
Löffler, który na szyldzie pod swem nazwiskiem 
umieścił czysto polski napis: »Handel towarow 
miesząnych«. Aliście nie minął ani tydzień, a na­
pis ten zniknął; mianowicie został ładnie zama­
lowany czarną farbą tak, iż na szyldzie zostało 
tylko nazwisko. Byłoby bardzo ciekawą rzeczą 
dowiedzieć się, z czyjego nakazu napis ten zni­
knął: czy p. Löffler sam stchórzył, czy też dzia­
łał z nakazu »Narodniho Vyboru« lub też może 
z nakazu »Volksratu«.

Przykre zajścia na targu cieszyńskim. W 
sobotę, d. 12. b. m. zapanowało na targu świń­
skim w Cieszynie znaczne zaniepokojenie wśród 
nagromadzonej tamże dosyć tłumnie publiki, 
która przywiozła prosięta i wieprzki na sprze­
daż. Na targ przybyło sporo robotników trzy- 
nieckich, którzy zaczęli sprzedawającym samo­
wolnie i przemocą zabierać wieprzki i prosięta, 
lub płacili za nie 20—40 K, zamiast żądanych 
przez rolników 200—500 K. Żandarmerya i woj­
sko przywróciły porządek i odebrały niedoro- 
słym bolszewikom bezprawnie zabrane wieprz­
ki. Nie tędy droga do obniżania cen. Należało 
się zwrócić do miarodajnych czynników, które 
już rozpoczęły akcyę celem zwalczania lichwy 
i drożyzny niezbędnych artykułów żywności i 
przeprowadzają ją, choć się to nie da zrobić na 
kolanie, lecz nip drogą samowładnego dyktowa­
nia śmiesznie nizkich cen i zabierania obcej rze­
czy jeszcze więcej wprowadzać zamętu w do­
syć już skomplikowane nasze stosunki. Z dru­
giej strony musimy zaznaczyć, że niektórzy rol­
nicy — szczególnie ślązakowscy — żądali za 
prosięta niesłychanie wygórowanych cen, czem 
spowodowali wrzenie wśród warstw robotni-

czy ch. Tylko z jednej i z drugiej strony nie prze­
ciągać struny, bo pęknie, a fatalne skutki od­
bić się mogą i na wytwórcach i na konsumen­
tach, na rolnikach i na robotnikach. Zresztą, 
jeżeli ma się zwalczać drożyznę i lichwę, to 
nie tylko u rolnika, lecz i w przemyśle i han­
dlu przy sprzedaży niezbędnych do codzienne­
go użytku artykułów, bo w tej dziedzinie kwi­
tnie w najlepsze i po sklepach cieszyńskich 
bezwstydne paskarstwo, podbijanie cen i ni- 
czem nie usprawiedliwiona lichwa.

Wprowadzenie czasu letniego. Minister­
stwo spraw wewnętrznych w Warszawie zarzą­
dziło, że zegary publiczne w całem państwie 
należy dnia 15. kwietnia b. r. o godzinie 2. w 
nocy podług dotychczasowej rachuby przesu- 
nąć o godzinę naprzód, t. j. na 3. po północy. 
Uchwałą prezydyum Rady Narodowej z 11. 
kwietnia b. r. rozszerzoną została moc obowią­
zująca niniejszego rozporządzenia na polską 
część Księstwa Cieszyńskiego.

Z Bogumina miasta. (Brak żywności 
w czeskim »raju«.) I w zachwalanym cze­
skim »raju«, nawet na pograniczu, zaczyna a- 
prowizacya »sprężystych« władz czeskich nie 
dopisywać. Zrazu rzucili Czesi do wiosek i mia­
steczek nad prowizoryczną linią demarkacyjną 
dosyć dużo białej mąki, tłuszczu, spirytusu, 
białego cukru, ogołacając ludność w Czechach 
i na Morawach w niesłychany sposób z tych 
artykułów; obecnie niema z czego dobierać i 
robotnicy bogumińscy odczuli »dobrodziejstwa« 
czeskich rządów na własnych żołądkach. W 
sobotę, dnia 12. b. m. po południu o godz. 2. 
wybuchł we wszystkich fabrykach bogumiń- 
skich strejk, poczem robotnicy udali się w tłum­
nym pochodzie na rynek w Boguminie mieście, 
gdzie odbył się wiec w sprawach niewystarcza­
jącej aprowizacyi. Mowcy domagali się pota­
nienia środków żywności, które mimo ostem­
plowania pieniędzy nie nastąpiło; owszem wszy­
stko szakrne podrożało. Ostro krytykowano go­
spodarkę komisyi aprowizacyjnej w Boguminie, 
która sprzedaje 1 kg tłuszczu amerykańskiego 
po 32 K, podczas gdy w innych miastach sprze- 
dawają po 25 K. Więc i w czeskim »raju« niema 
wszystkiego w bród, jak czescy agitatorowie i 
ich zaprzedańcy, łapczywi ślązakowcy, głoszą. 
Ślązakowcy tylko w bezdennej, szatańskiej nie­
nawiści do wszystkiego, co polskie, zapisali się 
z ciałem i duszą czeskim husytom.

Z Czechowic. Dzięki staraniom ks. Aug. 
Pohla i p. Czesława Wojciechowskiego, dawniej 
nauczyciela, obecnie kierownika tut. I. szkoły 
ludowej, założono w Czechowicach Stowarzy­
szenie młodzieży katolickiej i dnia 1. maja 1913 
r. urządzono pierwsze zgromadzenie, na któ- 
rem przedstawił znaczenie i program nowego 
stowarzyszenia sekretarz Karol Martinek. 
Stowarzyszenie zaczęło się pomyślnie rozwijać; 
wskutek wybuchu wojny zostało dużo członków 
powołanych do służby wojskowej, tak, iż pracę 
w związku przerwano na dłuższy czas. Dopiero 
w czerwcu 1917 r. odbyło się ponowne Walne 
zgromadzenie, na któreni objął nad Stowarzy­
szeniem opiekę miejscowy ks. wikary Karol 
Maültz. Zapisano nowych członków i wybrano 
przewodniczącego i cały wydział i tak powoli 
zabrało się Stowarzyszenie do pracy. Na tego- 
rocznem Walnem zebraniu, które się odbyło d. 
12. stycznia b. r., złożył przewodniczący spra­
wozdanie. Stowarzyszenie liczy obecnie 73 
członków; odbyło się 1 Walne zebranie, 10 mie­
sięcznych, na których wygłaszano odczyty, 
wspólnych uroczystości kościelnych było 8. Ob­
chodów ku uczczeniu naszych patronów urzą­
dzono 3, a mianowicie w dzień św. Józefa, św. 
Alojzego i św. Stanisława Kostki. Młodzież w 
te dni przystępowała do spowiedzi i komunii 
św. Dnia 1. września 1918 r. odbyła się konfe- 
reneya delegatów Stowarzyszenia w centralnem 
»Zjednoczeniu« w Cieszynie. Z Czechowic było 
2 delegatów. Konferencya zastanawiała się nad 
tem, jak w przyszłości werbować młodzież do 
organizacyi. W łonie Stowarzyszenia zostało za­
łożone Kółko śpiewackie, które we wszystkie 
święta uroczyste śpiewało podczas nabożeństwa 
w kościele na 4 głosy. Dnia 19. września ub. r. 
zmarł członek Stowarzyszenia ś. p. Jan Hałas. 
Młodzież odprowadziła zwłoki zmarłego na 
cmentarz i pożegnała go pieśnią, odśpiewaną 
nad grobem. Stan kasy przedstawia się nastę­
pująco: dochodów było 1.189 K 09 h, wydatków 
1.098 K 32 h, nadwyżka wynosi 90 K 77 h. Sto­
warzyszenie posiada własną bibliotekę. Następ ­
nie przemówił w serdecznych słowach ks. prob.
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Jan Barabasz o uciskach i tryumfach Kościoła 
dawniej i dziś, przedstawił potrzebę skupiania 
się i zachęcił do dalszej pracy. Z wyborów wy­
szli z małymi wyjątkami dotychczasowi funk- 
cyonaryusze do Wydziału. Serdeczna podzięka 
należy się ks. Karolowi Maultzowi, opiekunowi 
Stowarzyszenia, za jego nauki i starania, za po­
uczające wykłady, za wyuczenie śpiewu i za 
przygotowanie przedstawień. Szczere podzię­
kowanie p. nauczycielce Stefanii Morawcównej 
za ukostyumowanie amatorek do przedstawień, 
p. Teodorowi Sadlikowi, tutejszemu nauczy­
cielowi i p. organiście Ant. Wieczorkowi za je­
go przychylność dla Stowarzyszenia.. Do dalszej 
pracy: Szczęść Boże!

Z Dąbrowej. (Czeski »k 1 i d a p o r z a- 
dek«.) Jak we wszystkich prawie miejscowo­
ściach, tak i u nas można oglądać skutki cze­
skiego »klidu a porzadku«. Gdyby ktoś dzicz 
rozwydrzonych wandalów puścił na spokojną 
ludność, nie potrafiłaby bardziej hulać, niszczyć 
i po swojemu gospodarować, niż hufce zbydlę- 
conych czeskich »hrdzinów«. Mimo, iż w 4 go­
spodach i przyległych salach, mianowicie w »Na- 
rodnim domu«, mogli się rozlokować »oswobo- 
dziciele« Śląska, zajęli całą polską szkołę i po­
zbawili przeszło 500 dzieci polskich nauki szkol­
nej. W budynku szkolnym zanieczyścili gorzej, 
niż bydlęta, korytarze, uważając prawdopodo­
bnie ganki za wychodki. Ściany poobijane, wszy­
stkie szafy rozbite, zeszyty, katalogi, książki 
szkolne wyrabowane, sprzęty połamane, instru­
menty muzyczne pokradzione — oto obraz »po­
rządku«, jaki pozostawili zbydlęceni »junaci« 
czescy. Gorzej, niż po napadzie Hunów lub Tata­
rów. Nadto w swym husyckim szale połamali 
w jednej klasie krucyfiks, w innej klasie za wi­
zerunek Chrystusa wetknęli bażancie pióro. 
Przez swe postępowanie otworzyli u nas wszy­
stkim, nawet najobojętniejszym oczy, jak by to 
wyglądało u nas pod czeskiem panowaniem. 
Z hyenami tego rodzaju niema spokojnego po­
życia.

Z Dziedzic. (Bohater). Jak wiadomo, 
zabra’i Czesi, gdy po zbójecku napadli na pol­
ski Śląsk, w Boguminie 18 lokomotyw, perso­
nal zaś wypędzili. Pewien palacz kolejowy z 
Tarnowa, który właśnie wtedy był przyjechał 
do Bogumina z pociągiem pośpiesznym, nie 
mógł tego przeboleć, że utracił swoją lokomo­
tywę. Przedostał się on piechotą przez Karwi­
nę do Bogumina i obznajomiony z miejscowo­
ścią znalazł swoją lokomotywę i postanowił ją 
wykraść. Dwa dni kręcił się po dworcu, ale o- 
koliczności nie sprzyjały. Nareszcie na trzeci 
dzień znalazł ją w ogrzewalni już pod parą. Nie 
namyślając się długo, wyskoczył na lokomoty­
wę, puścił ją w ruch i wydostał się z ogrzewal­
ni na główny tor, przerzynając zwrotnice (wek­
sle) z tyłu. Na szczęście główny tor był wol­
ny, puścił się więc pełną parą w stronę Piotro­
wic. Czesi spostrzegli jednak, co się dzieje, za­
częli krzyczeć, straż czeska na moście do 
Skrzeczonia strzelała za nim nawet z karabinu 
maszynowego, ale ów palacz tak się ukrył przy 
swojej lokomotywie, że go kule nie dosięgły. 
Czesi wysłali drugą uzbrojoną lokomotywę za 
nim, ale dopędzić go już nie mogli. Dopiero za 
Zebrzydowicami stanął ów palacz ze swoją lo­
komotywą w lesie, ustroił ją choiną, a następ­
nie puścił się — już wolniej jadąc — ku Chybiu. 
Tymczasem nadeszły pilne telegramy z Bogu­
mina do Dziedzic, że ktoś ukradł lokomotywę 
w Boguminie i jedzie na niej ku Dziedzicom. 
Należy go koniecznie przytrzymać i odesłać 1 o- 
komotywę napowrót. Rzeczywiście nadjeżdża 
niedługo lokomotywa zielenią przystrojona na 
dworzec; zatrzymano ją, ale gdy się ów palacz 
Wytłómaczył, co zrobił, uściskali wszyscy jego 
czarną dłoń i pozwolili mu na tej lokomotywie 
odjechać do Tarnowa, dokąd właśnie należała. 
Zaprawdę, to czyn godny Kmicica.

Z Kowali. (Pożary.) W wiosce naszej 
straszne dzieją się rzeczy. Jakaś zbrodnicza 
ręka bierze stodołę za stodołą, dom za domem 
i podpaluje je. W dniu 6. lutego b. r. spalił się 
dom mieszkalny tutejszego rolnika p. Jerzego 
Wawrzeczki; 2 tygodnie później spłonęła sto­
doła p. Jerzego Świenczyka, przyczem spaliły 
się wszystkie maszyny, wozy, młynek, pługi. — 
Ledwośmy trochę ochłonęli z przerażenia, a 
znów 17. marca groźna łuna zaalarmowała 
wszystkich mieszkańców. Spaliła się stodoła p. 
Józefa Mojeścika z całym inwentarzem. Nie 
trwało długo, a znów 2. kwietnia podłożono o- 
gień powtórnie pod dom mieszkalny, należący 

do p. Świenczyka, który stracił wszystko; pozo­
stały tylko okopcone mury. ■— Straszne sumie­
nie tych zbrodniarzy. I znów listy przysyłają, 
nie wiedzieć skąd, że trzeba się mieć na ba­
czności, że jeszcze 4 budynki pójdą z dymem. 
Klęska ta straszna przedstawi się w właściwem 
świetle, gdy się zważy, że przy teraźniejszej dro- 
żyźnie budulec i inne materyały, jakoteż płace 
robotników są bardzo w cenie wygórowane. Jak 
tak dalej pójdzie, to za parę tygodni wioska na­
sza zamieni się w popiół i zgliszcza i nie będzie 
można jej odbudować. Niema też w wiosce na­
szej ani porządnej sikawki. Przez całą wojnę nie 
było pożarów, teraz, po tylu przykrych przej­
ściach, zbrodnicza ręka pozbawia nas naszego 
mienia. Może to głodne bydło, pozbawione stra­
wy, tych sprawców wypłacze, bo te zbrodnie 
wołają o pomstę do nieba.

Z Pol, Ostrawy. (Szykany czeskie.) 
Czeska komisya administracyjna w Pol. Ostra­
wie uprawia systematyczny teror wobec ludno­
ści polskiej. Za pośrednictwem policyi prześla­
dują ludność rewizyami nocnemi. Spis ludności 
przeprowadzają w sposób tajemniczy, nie dopu­
szczając kontroli. Kto przeciw gwałtom ma o- 
dwagę protestować, grożą mu aresztowaniem i 
wydaleniem z gminy. Tak w ostatnich dniach 
uchwalił zarząd gminy wydalić dwie poważne, 
nieposzlakowane polskie rodziny: Tomasza Słu­
pa, górnika i Józefa Wilczyńskiego, majstra 
szewskiego. Zrobiono to, jak sami twierdzili 
Czesi, w tym celu, by »rzucić postrach na pol­
skich robotników«. Rodzina p. Słupa zaprote­
stowała przeciw temu bezprawiu u komisyi ali­
anckiej w Cieszynie, która — jak wiadomo z 
depeszy Clemenceaua — jęst uprawnioną do 
rozstrzygania sporów polsko-czeskich na Śląsku. 
Komisya aliancka wydała na piśmie zarządze­
nie, odwołujące wydalenie p. Słupa. Gmina pol- 
sko-ostrawska zignorowała to zarządzenie; a jej 
organa wykonawcze oświadczyły, iż takich za­
rządzeń nie uznają i pod nieobecność głowy 
rodziny wyrzuciła policya miejska przemocą 
wszystkie rzeczy na ulicę, a taksamo postąpiła 
z całą rodziną. Mieszkanie zamknęli. Górnik, 
wróciwszy z pracy, zastał tylko ruinę swego 
mienia. — Dalej odmówił gminny urząd gospo­
darczy wielu polskim rodzinom, przynależnym 
do tutejszej gminy, wydania należnych im kart 
na cukier, mąkę i mięso. Wyjątkowe i barba­
rzyńskie to zarządzenie wydano specyalníe dla 
Polaków wrzekomo dlatego, że urząd gospo­
darczy chce zbadać, czy prawnie pobierają kar­
ty aprowizacyjne. Zgłaszających się z reklama- 
cyami odprawia urzędnik komisyi chlebowej 
oświadczeniem: To se musi wyszetíit« (zba­
dać). A tymczasem setki polskich rodzin zdane 
są na łup glodu i niedostatku. Takich barba­
rzyńskich i nieludzkich zarządzeń powstydzili­
by się nawet afrykańscy Zulusi.

Z Pogwizdowa. Na przywitanie naszych 
wojsk zwycięskich zebrano na kwiaty w Pogwiz- 
dowie 128 K, w Marklowicach 40 K 20 h, w 
Brzezówce 38 K — razem 206 K 20 h. Zarząd 
Koła Macierzy składa wszystkim obywatelom 
ofiarodawcom staropolskie »Bóg zapłać«!

Z Trzyńca, (Odwiedziny general­
nego d y r.e k t o r a G ii n t h e r a.) W sobo­
tę, d. 5. b. m. zaszczycił nas swą zacną obec­
nością generalny dyrektor tow, hutniczo-górni- 
czego dr. Günther. Robotnicy, dowiedziawszy

Podziękowanie.

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie naszego najukochańszego syna 
i brata

ś. p. Leona Kafki

szczególnie Przew. Ks. Kokotkowi, prob z Trzycieza za słowa pociechy, Przew. 
Ks. Wilczkowi, wik. z Trzyńca za odpraivienie konduktu , W. P. A. Farnikowi, 
kier, szkoły za piękny śpiew, p. Dr. Sojkowi, lekarzowi w Frydku i p. Dr. Pas- 
skowi w Cieszynie za długoletnią opiekę lekarską, krewnym i znajomym, ja- 
koteż robotnikom z folwarku za udział w pogrzebie składa serdeczne »Bóg
zapłać«

TRZYCIEŻ, w kwietniu 1919.

się o przybyciu wysokiego pana, żądali od nie­
go krótkiego i wyraźnego oświadczenia, czv 
pogłoski, które były rozpowszechnione w 
Trzyńcu i Cieszynie o złożeniu kwoty 3 czy 4 
milionów koron przez Günthera na koszta na­
jazdu Śląska przez Czechów, polegają na praw­
dzie. Otoczony wielkiemi rzeszami robotników 
odbywał p. Günther przechadzkę po Trzyńcu 
i w drodze i w Domu robotniczym oświadczył 
uroczyście» że wszystkie zarzuty, jakoby on 
czy to prośbami, czy pieniądzmi ściągnął Cze­
chów na Śląsk są bezpodstawne. Mężom zau­
fania udało się uspokoić wzburzone umysły 
młodszych robotników, tak, iż konferencya a 
p. Güntherem odbyła się zupełnie normalnie; 
uzyskano również od generalnego dyrektora 
pewne przyrzeczenie co do poprawy bytu ma- 
teryalnego robotników trzynieckich.

Ze Zabrzega. Do naszych pogranicznych 
wiosek przybyło wojsko, które ma przeciwdzia­
łać masowemu przemycaniu środków żywno­
ści do Prus. Co się działo na pograniczu, to 
przechodzi wprost ludzkie pojęcia, — wozami 
wprost przewożono żywność, przedewszyst- 
kiem zaś słoninę dla »Grenzschutzu* do pru­
skiego Śląska. Jednemu przemytnikowi skonfi­
skowano n. p. naraz 1.000 kg kiełbasy! Zy»ki 
były olbrzymie, zarabiano przecież na jednym 
kilogramie słoniny do 80 K. Niestety trzeba z 
ubolewaniem stwierdzić, że się chęcią zysku 
dali uwieść i tacy ludzie, o którychby się tego 
nikt nie był spodziewał. Chyba że to teraz 
ustanie.
■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■mmmmm

Rozmaitości.

Szaleństwa bolszewików. Dzienniki angielskie dono­
szą o nowem szaleństwie bolszewików, którzy postano­
wili upaństwowić zwłoki ludzkie i zwierzęce. Dekret, 
wydany świeżo w Petersburgu, został już w życie wpro­
wadzony. Państwo objęło monopol pogrzebów, które o- 
czywiscie obchodzą się całkiem bez religijnych obrzę­
dów. Zwłoki ludzkie pakowane są do zwykłych skrzyp, 
których po kilkanaście naładowanych bywa na wielki 
wóz miejski, a ten odwozi je na cmentarz. Szczątki zwie­
rzęce zużytkowane być mają do wytapiania tłuszczu.

Oświadczenie.

Ja Paweł B o c e k, żałuję; że p. Szczepana 
Sikorę fałszywie na zgromadzeniu publicz- 
nem posądziłem, jakoby sprzedawał mąkę po 
12 K za kilogram.

200 K nagrody.

Dnia 5. kwietnia b. r. uciekła p. P i ec z o n k o w e jj 
z Pastwisk przy Cieszynie służąca, zabierając swe, 
chlebodawczyni i jej córce bieliznę i ubrania, wartości 
1.200 koron, oraz 90 K gotówki. Dziewczyna jest nie­
duża — około 12 lat stara i podaje rozmaite nazwiska. 
U p. Pieczonkowej podała, że się nazywa Ewa Niedo­
ba i że pochodzi z Mostów przy Jabłonkowie. Mówi 
dyalektem słowackim, nie umie czytać i pisać. Złodziej­
kę należy przytrzymać i oddać żandarmeryi. Za zwroł 
skradzionych rzeczy wyznaczono 200 koron nagrody.

Poszukuję kupić dom

z 6—8 morgami pola z pastwiskiem, ewentual­
nie tylko ziemię, w najbliższem położeniu Cie­
szyna. Propozycye pod »Agronom 44 <f do Adm.

»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

w smutku pogrążona rodzina.

Wydawca: Ke. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieazynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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W dzień Zmartwychwstania.

Radosne wzruszenie ogarnia corocznie ka­
żdego chrześcijanina w dniu Zmartwychwstania 
Pańskiego, w dniu zwycięstwa życia nad śmier­
cią, dobrego nad złem, prawa i sprawiedliwo­
ści nad przemocą i gwałtem. Tego roku na na­
szym polskim Śląsku i w całej Polsce radośniej 
biją serca, przepełnione nadzieją, że niebawem 
skończą sie chwile niespokojnego wyczekiwa- 
pia. Cała śląska przyroda oddycha swobodniej, 
przyozdabia 'się w świąteczną zieleń, nasze sk o- 
wronki wznoszą pod niebiosa swe allelujowe 
tryle, jakby z podziękowaniem dla Stwórcy, 
który tej przez setki lal udręczonej, wyzyski­
wanej ziemi, temu ludowi zsyła także dzień 
zmartwychwstania, dzień, w którym opaduą 
wrzynające się w ciało narodu okowy, otwiera 
się ciężkie wieko długoletniej trumny.

My, »zrodzeni w niewoli, okuci w powiciu«, 
dostąpiliśmy tej łaski, że pierwsi po długich, 
ciężkich stuleciach, po latach wojennej drogi 
krzyżowej znajdujemy się w wolne", niezależnej, 
zmartwychwstałej Ojczyźnie. To do czego ca­
ły naród wzdychał w godzinach ogrodowych 
^ Sybirze pod knutem carskim, w kazama­
tach Spielbergu, w cieniu znienawidzoneji pikel- 
hauby i pod pruskimi paragrą ami wątkowy- 

niona chwałą z groby, w który ją j. 
talna przemoc wrogów, zrzuca kręp ją 
dany, pręży swe spiżowe ramiona do 8 ' 
niezależnego, szczęśliwego życia. A my, jej Z1

Jura i Jónek.

Jura: Takech sie radowoł, że latoś tego 
pruskigo czasu nie będą wymyślać — mosz ba­
bo placek, zaś podle starej pruski mody pociśli 
we wtorek wajzery o godzine naprzód i zaś ta 
staro utropa i to stare bałamąctwi.

Jónek: Toć to je psu na bude jeny bicz 
dlo nas dziedziniorzy: nieskoro iśc do legiera, 
wczas stować, moc i długo robie, mało i prędko 
spać, ale ozo już to na rok poniechają.

Jura: Ty święta nom też latoś tak nie- 
szykownie trefiają bo wroz z żydowsk ą, ato 
już jakosi staro planeta pokłodo, ze jak będą 
mieć żydzi o święta, bedzie dycki p , 
aspoń mroczno. . 1{

Jónek: Dyć nie hócz, sie dziepro ^le 
tydzien zaczon, jeszcze nie wiemy, jąK bedzie 
do wskrzyszenio abo do niedziele; możne sie to 
nadobrze wybiere, dyćby uż był czas, telkowne 
deszcze i szpatnie jednym cięgeni, przeca jesz­
cze myślę słoneczku nie chybiło wąglo, chyba 
że go uż Leż pepicy zarekwirowali abo sie go 
uwzimają w Paryżu po tych wielkich panach. 
Dyby sie uż raczy nad nami rozjaśniło i ci gło- 
wocze, co ten pokój robią, zrobili roz z naszym 
Śląskem jaki sprawiedliwy porządek, dyć sie 
Hz to ciągnie hola od gód.

Jura: Oni by już byli zrobili, ale jednym 
cięgem rozmańci docierni kramarze w tem mie- 
szaję, jakisi obiecki z kapes wyciągają, rzecy: 
jak nam toho*ne date, zebereme si sami. 

ci, cieszymy się z mą razem, bo ta, która nas 
odtąd bronić, tulić do siebie i żywić będzie, od­
zyskała wolność, wydobyła się z krwawych pęt 
wiekowych.

Zmartwychwstała Polska, a z nią częsc je, 
nieodłączna: nasz Śląsk. Lud śląski, zbudzony 
już dawno z wiekowego snu obojętności naro­
dowej, żywiołowo wyciąga swe dłonie do zmar­
twychwstałej Matki. Krwią serdeczną, przela­
ną na polach Bystrzycy, Karwiny, Stonawy czy 
Skoczowa zaświadczył wymownie, ze me po­
zwoli, by na jego ziemi dalej panowała obca 
przemoc która go gniotła i wyzyskiwała, czy ona 
pochodzi z tej lub owej strony. Okazał słowa 

nastać dzień zmartwychwstania, dzień, Ko ą 
cy butne panowanie przemocy, J^ P ’ 
wiedKwe prawa, szlachetne odruchy, serdeczn 
dążenia i potrzeby. . ..

Grób, w którym był zamknięty lud śląski, 
jest dziś pusty, zamknięty w nim przez wie 
polski Ślązak ęudem wyszedł zeń do noweg, 
świetlanego życia, godne zająć miejsce w ro 
żviących, wolnych. Mogą koło nas ustawiać dz 
straże groźni na pozór »bracia« z zachodu, ale 
stanu rzeczy nie zmienią. Śląsk sam uwolnił sr i 
z pętów niewoli i nie podda absolutnie głowy 
pod nowe jarzmo. Zmartwychwstał, jak tego 
wymagała sprawiedliwość i cieszy się całem 
sercem i całą duszą z tej radosnej, oszołamia­
jącej nowiny.

Dziś, kiedy nasz lud polski obchodzi rado­
sną pamiątkę Zmartwychwstania Zbawiciela, 
wplata do swych błagań i szeptów modlitewnych 

Jónek: No, no, do branio trzeja dwóch, 
jeden, co biere, a drugi, co dowo. Dyby sie tru- 
fali, toby byli downo swoich hyrdzinów posłali, 
ale' ci mają luft, rzecy: mysme przyszli na zo- 
tawenu. .

Jura: Co to? Na łotaczke? Dyć im nasi, 
choć ich była kapka, nałotali jak sie patrzy.

Jónek: Ale to nie rozumiesz, to obnoszo 
tela, jak na lampartyje. na ucieche, a tu se nam 
kazuii prat. Oni by całą te panew...

J u r a: Jako? Cosi rządzisz, nie wiem, czy 
to je po turecku, czy kafersku.

Jónek: ... cały rewir z wąglim zebrali sa- 
kompak aż po Białke, dyby to tak było se isć 
na prochazku, a tu te proklate Polaky me zna- 
ju wc£ów, strzyleji, buchaji, peru aż hruza, tusz 
miły hoszi mają morowy respekt, bo sie im je­
szcze zadki nie zagoiły, co dostali truc krowin- 
ców i kan jakigo wszemożnego norychtu, nało- 
tane pod Skoczowem. ...

Jura: To ci synku oto niedowno chycili 
dziwnego ptoka, mają 6° w blotce, sie tam t* le­
pie i szamoce, kinie, kuwiko, ale mprne wołani. 
Wyglądo jak sowa, oczyska hrozucne, dziób mo 
szuwiery, pazury też taki jakisi powykręcane, 
je dość foremny, a robi — uczciwszy ciebie 
do włośnego, gniozda; downi przebywot w la­
sach pod gorami i tam dzióboł, pazurami szkro- 
boł kany jeny kogo, żywemu mortwemu me doi 
pokoja, teraz sie skludził do miasta, miołby se 
tu troche lepi statkować, ale ba, natura ciągnie 
wilka i puhacza do lasa. Tak długo dorobioł,

podziękowanie za wskrzeszenie Polski i Śląska 
z snu grobowego. W sposób żywiołowy, z nie­
kłamaną radością nuci podniosłą pieśń: Wesoły 
nam dziś dzień nastali Alleluja!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■■W

Komisya aliancka w Cieszynie.

Gdy w połowic lutego b. r. przybyła ko­
misya aliancka do Cieszyna, powitaliśmy ją z 
prawdziwym entuzyazmem. Spodziewaliśmy 
się, że ona wymierzy nam sprawiedliwość, że 
stanie w obronie pokrzywdzonych i gnębionych. 
Niedługo jednak trwało nasze złudzenie, bo nie­
bawem zaczęły się mnożyć objawy, z których 
wnioskować było można, że komisya ta nie pa­
trzy na świat własnemi oczyma, ale że jest wy­
razem dążeń i życzeń czeskich, niemieckich i 
ślązakowskich.

Z biegiem czasu podejrzenia ustąpiły nama­
calnym dowodom. Dowiadujemy się z Paryża, 
że komisya zaproponowała neutralizacyi Ślą­
ska Cieszyńskiego, że rzekomo stwierdziła, ja­
koby na Śląsku nie było wcale wśród ludności 
polskiej uświadomienia narodowego, że język, 
używany przez ludność w okolicy Cieszyna, 
nie jest polskim, lecz mieszaniną polsko-czeską 
i t p. Panowie, nie umiejący wcale ani po pol­
sku ani po czesku, stwierdzają rzeczy, o któ­
rych przekonać może się chyba tylko ten, co 
może z ludem się porozumieć. Widocznie uwie- 

informatorom z obozu naszych wrogów, 
chociaż w rzeczywistości sprawa przez nich ba­
dana przedstawia się wręcz przeciwnie. ____  

aż mazanego miglanca łap na zbójectwie bo ta 
psiokrew strzyloł na polskich wojokow i fuk do 
klotki. ,1.

Jónek: Aha, już miarkuj, kogo myślisz, 
to ten puhacz o dwóch nogach napochoł sie uz 
moc złego, kiesi u oberwajdy był za takigo to- 
warysza i posturkacza, — teraz sie stoł rajber- 
hauptmanem. Dvć go snoci ani jego włośni ka- 
fable nie chcą, niedowno go wypyrth z tej ushm- 
tanej kasy, a teraz na święta sie dostoł do klo­
tki; mu to nie zaszkodzi za ty grzechy i raubier- 
stwa aspoń troche pokutować.

Jura: Byłech oto z jednym ślimtokem, ten 
klon na oberwajde i na ty jego cićki, rzecy: joch 
mu downi wierzył, byłech bai na tej uślimtanej 
paradzie na szysztocie, dyć dycki rządzili: no, 
jednak ten nimiecki naród je pierszy na świecie, 
z nimiecką rzeczą nejdali zońdzje, ai kansi za 
2 abo 3 morza, a na czechów bij za bij, a naroz, 
jak niemcom narzli, miły oberwajda skręcił 
cihi, spiknął sie z czechmonami i chciołby nas 
wszyckim tym zbujom przedać sakompikom z 
ciałem i duszą. To je judosz, fuj, gańba, wstyd.

Jónek: Spomniołeś o czechmonach i 
ślim tokach, ci też muszę cosi kole nich wyłożyć. 
Puściłech sie ten tam tydzień pod gory na smy­
ki, ale nie byłech — abyś se nie mysloł — kany 
między bandą, ale zazdrzyć na jednego kamra­
ta, co my społem wojowali, leży nimocny w Li- 
gotce. Siednem do wagonu tu siedzii taki młody 
karlus, pod nosem sie mu kapkę czermało jak- 
by mu tak palcem sadzami szmyrnył, a wedle
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Polskie duchowieństwo katolickie zwróciło 
się do komisyi z prośbą o wyznaczenie mu dnia 
na audyencyę, o to samo prosili robotnicy trzy- 
nieccy i kolejarze kolei koszycko-bogumińskiej 
i Północnej, lecz chociaż już minęło kilka ty- 
godni, odpowiedzi na wniesione podania niema. 
Zresztą na co i po co, kiedy komisya ma swoje 
informacye od Niemców i Ślązakowców! (osta­
tnich uważa już nawet za osobny naród). Na co 
tam słuchać wywodów duchowieństwa katolic- 
kiego lub robotników i kolejarzy, kiedy kapi­
taliści tak świetnie informują.

Ludzie posiwieli w pracy około dobra kra- 
ju, znający na wylot cały kraj, nie zostali przy­
puszczeni do komisyi, ale natomiast miarodaj­
nymi są młodzieniaszkowie, którzy jeszcze mo­
że 20. roku życia nie przekroczyli i jak się do­
bitnie Ślązacy wyrażają: »Mają jeszcze mokro 
za uszami«. Oni rozstrzygają o naszej doli i nie­
doli, oni dekretują o sile stronnictw politycz­
nych, oni stwarzają nowe narody. Człowiek za­
zdrości Iz?kim w Afryce, bo ich tam traktują 
daleko lepiej, aniżeli nas Polaków śląskich. To 
ma być ta sprawiedliwość i demokracya, o któ­
rych Wilson tak pięknie niejednokrotnie prze­
mawiał.

Jak się komisya aliancka o naszych sto­
sunkach narodowych informowała, widać naj­
lepiej z następującego zdarzenia: Do wójta w 
Haźlachu p. Rducha przyjechało dwóch panów 
z komisyi z tłumaczem, który się go pytał, do­
kąd chce ludność należeć: czy do państwa cze- 
skiego, czy do polskiego. P. Rduch odpowie­
dział, że do polskiego. Na to tłumacz zaczął w 
niego wmawiać, że przecie mówi po czesku i 
że do państwa czeskiego należeć powinien, — 
P. Rduch bronił się przeciw podejściu, oświad­
czając, że i on i wszyscy ludzie w Haźlachu mó- 
wią wyłącznie po polsku, a po czesku wcale nie 
rozumieją. Jeżeli panowie z takimi tłumaczami 
wybierają się na objazd kraju, to im do takiej 
przedmiotowości serdecznie gratulujemy. Rozu­
mie się samo przez się, że po takiem zbadaniu 
sprawy i referat musi być po temu.

K imisya nie umiała uczynić ani jednego 
stanowczego kroku przeciw Czechom, chociaż 
dobrze wiedziała o brzmieniu ugody paryskiej 
z dnia 3. lutego b. r. Dopiero generał Nissel zmu­
sił wojska czeskie do cofnięcia się na linię de- 
markacyjną. O oddaniu zaś administracyi Radzie 
Nar. na obszarze pomiędzy czeską linią demarka- 
cyjną, a h u ł( zakreśloną ugodą polsko-czeską z 
dnia 5. listopada 1918 r. niema dotąd mowy: 
Czesi drwią sobie z komisyi, a nasza względem 
niej uległość naraża Radę Narodową na szyder­
cze uwagi.

Ubolewać należy, że zaufanie naszej ludno­
ści w sprawiedliwość komisyi alianckiej powa­
żnie zachwiane zostało. {

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Paderewski sam osobiście będzie bronił 

sprawy Śląska Cieszyńskiego. Sprawa Śląska 
Cieszyńskiego omawianą, a prawdopodobnie i 
rozstrzyganą będzie w niedługim czasie na Ra­
dzie czterech. Paderewski sam stanie wobec 
nich w obrorie Śląska Cieszyńskiego, a głos je­
go będzie decydującym. Już jego przybycie do 
Paryża i fakt, że sytuacya niemal beznadziejna, 
zmieniła się z chwilą przybycia Paderewskiego 
na lepsze, napełnia nas otuchą na przyszłość.

Ambasador Noulens przedstawi własny re­
ferat o Śląsku Cieszyńskim. Z Paryża donoszą 
yia Warszawa, że przewodniczący komisyi koa­
licyjnej, który razem z prezydentem min. Pade­
rewskim wyjechał do Paryża, ma na podstawie 
własnych spostrzeżeń opracowany referat w 
sprawie Śląska Cieszyńskiego, który przedłoży 
konferencyi pokojowej.

Zmiana frontu. Konferencya paryska — jak 
donoszą »Narodni Listy« — zaczyna się kiero­
wać w swoich obradach i decyzyach przede- 
wszystkiem momentem etnograficznym, t. zn. 
rozpatruje sprawę przynależności danego kra­
ju, a więc między innymi i Śląska Cieszyńskie­
go pod kątem widzenia narodowościowego, a. 
nie jak dotąd — czysto gospodarczego.

Komisya aliancka — stronniczą. Z Paryża 
donoszą: Komisya, która przez dwa miesiące 
badała ha miejscu stosunki etnograficzne, do­
szła drogą na Pragę do przekonania, że Śląsk 
należy oddać Czechom. Szczęściem, nie tacy, 
jak oni rozstrzygają. Sztuczka zawiodła.

Reforma rolra w Sejmie. Komisya rolna 
przyjęła dotąd 4 punkty zasad reformy rolnej, 
pozostaje więc jeszcze 8 punktów, które komi­
sya rolna rozstrząsać będzie po świętach, po- 
czem zasady te w całości zostaną przedłożone 
Sejmowi do zatwierdzenia. Przez uchwałę Sej­
mu staną się te zasady ustawą podstawową. 
Dyskusyi rolnej oczekiwać należy w Sejmie z 
początkiem maja.

Sejm stwierdza jeszcze raz przynależność 
Śląska Cieszyńskiego do Polski. Na sobotniem 
posiedzeniu Sejmu, dnia 12. b. m., odczytano 
wniosek nagły posłów związku narodowo-lud. i 
innych klubów w sprawie przynależności Ślą­
ska Cieszyńskiego, Spiżu, Orawy i Czacy do 
Polski. Wniosek brzmi: Wobec podnoszonych 
przez Czechów pretensyi do niewątpliwie pol­
skich ziem powyższych i wobec zaczepnego 
stanowiska czeskiego, zdradzającego zamiar na­
ruszenia podyktowanej w Paryżu tymczasowej 
umowy rozejmowej. Sejm stwierdza, że: 1. Zie­
mie te, jako niewątpliwie polskie i przez lud­
ność czysto polską zamieszkałe, żadną miarą 
za sporne uważane być nie mogą, 2. Państwo 
polskie ma niezaprzeczalne i wyłączne prawo

ich posiadania. 3. Każde naruszenie tego pra­
wa musiałoby przez Polskę być odczute jako 
gwałt i krzywda i jako ponowny rozbiór Pol­
ski. Sejm wzywa rząd, by tę rezolucyę zakomu- 
nilłował bezzwłocznie przedstawicielstwu pol­
skiemu na kongresie dla podtrzymania i popar­
cia jego niezłomnego stanowiska wobec uro- 
szczeń i nadużyć czeskich. Wniosek i nagłość 
wniosku przyjął Sejm po przemówieniach po­
słów Regera i Zamorskiego jednomyślnie.

Wojska Hallera w drodze. Pierwsze trans­
porty wojsk polskich z Francyi miały stosow­
nie do umowy wyruszyć 15. b. m. Władze nie- 
mieckie wzywają obywateli do zachowania ści­
słej neutralności, tak, by transporty wojsk pol­
skich mogły się bez przeszkód i jak najszybciej 
odbywać.

Wielkie zwycięstwo pod Lwowem. We 
wlorek, d. 15. b. ni, nad ranem brawurowy atak 
naszych wojsk, poprzedzony silnem przygoto­
waniem artyleryi, uwieńczony został powodze­
niem. Wzięto nadzwyczaj ważny dla Ukraiń- 
cówców punkt oparcia, Czartowską Skałę (gó- 
rującą nad miastem), skąd ciężkie armaty o- 
strzeliwały Lwów, oraz Lesienice. Wzięto do 
niewoli 500 jeńców, w tem wielu oficerów. Za­
brano olbrzymi materyał wojenny, wiele żyw­
ności i amunicyi. Wśród zdobyczy znajdują się 
także armaty.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Bolszewicy w Kladnie przy robocie. W ze­

szłą środę odbyło się zgromadzenie mężów zau­
fania czeskich bolszewików, zwołane przez 
Munę. Wybrano komitet, który ma wypracować 
do 1. maja b. r. statut dla rady żołniersko-robo- 
tniczej. Ma ona wejść w życie 1. maja i odrazu 
wziąć w swe ręce całą władzę. Oporni podpa- 
dną karze śmierci. Zaprowadzi się komunizm 
na wzór rosyjski. Rządowi ma być przedłożone 
ultimatum.

NIEMIECKA AUSTRYA.
Agitacya bolszewicka w Wiedniu. Bolsze­

wicy wiedeńscy odbyli w cyrku Buscha zgroma­
dzenie, na którem bolszewicki minister węgier­
ski Bela Kuhn przemawiał ostro przeciw so- 
cyalistycznemu rządowi austryackiemu, żądając 
zaprowadzenia rządów komunistycznych.

WĘGRY.
Krwawy teror w Budapeszcie. Bolszewicy 

węgierscy chwytają się dla utrzymania się przy 
władzy coraz to krwawszych gwałtów. W osta­
tnich dniach wtrącili do więzienia b. arcyksię- 
cia Józefa Habsburga, oraz byłych ministrów 
Wekerlego i Sterenyiego, gdzie wszystkich 
trzech — na rozkaz oprawców bolszewickich — 
zamordowano. — Budapeszt i większa część 
kraju życzą sobie gorąco interwencyi koalicyi, 
jako jedynego ratunku.

iakosi pora, tak to wyglądało jak gazda z gaź­
dzinką, ale samo fajnota, nie byłbych sie na 
nich podziwoł, ale zaczeni paplać po nimiecku, 
szło im to twardo, ale to nic.

Jura: Była ta istno po pańsku, czy po 
chłopsku obleczono?

. Jónek: Jak po pańsku? Myślisz se, że 
co w kłobuku, to po pańsku? Wiela charduł, 
bai sielskich dzieuch chodzi w kłobuku i w tych 
miejskich szrótach, bo se myślą, że to fajniejsze, 
ale teraz myślę sie to skończy. Ja, tuż ta istno 
fajnula była w sukni, ale wszycko wedle tej 
nejnowszej mody, szatka na żurek, jupka z miej­
ska uszyto, a tak gębą kręciła, aby jak nejfaj- 
niejszy mówić, a jechała ji gęba, jakbyś z ki- 
czery spuścił tragacz.

J u r a: A on ten gazda abo ten gibczok cóż?
Jónek: Ten gazda, też taki panowsko, 

fus pod nosem, obhrubny, przy sobie, czerwio- 
ny jak ryc, widać, że chowanio doma dość, sie- 
dzioł cicho, nikiedy ten młodzik cosi bałamącił 
piąte przez dziesiąte o tem nijakim Śląsku, abo 
jakby uż ni mioł być som przez siebie, by sie do- 
atoł pod czechmanów. Ale go tam jeden moro- 
wo zgasił i ucich. Jeny ta ordynarnio imo- 
śęinka mądrowała rontem, rzecy; jak tu byli 
polocy u nas, to bez końca szło: proszę pana, 
proszę pani, już ech tego przeposłuchać ni mogła.

J u r a: Czy sie ji lepi podobo nas dar, mał 
cta, gisdiham? Cóż to za jakosi niepodarzono 
stwora?

Jónek: Wałaski strój nosi, cichoby miała 
siedzieć, ale tak ją ci oberwajdziorze uślimtali, 

że Se uż Wrotu me wie; każdego poloka by w 
łyżce wody utopiła, rzecy: jak jeny Śląsko przy- 
dzie pod czecha, abo pod fulde...

Jura: No, no, to może czakać do sądnego 
dnia.

Jónek: .,, to my domy tym naszym po- 
lokom w ligotce herajn, tym pokożemy; bedą se 
musieć wziąć swoich siedym pieczek i fora ze 
dwora. Mie złość wziena i telach ji wpolił: dej- 
cie se jeny dobry pozór, abyście wy nadobrze 
nie ucichli na dycki i z pepiczkami i wała­
chami nie musieli kitować kaj pieprz rośnie. 
Hnet była cicho, wszyscy jakby im pyski zama- 
zoł, na fleku sie uślimtano mądrość skończyła.

Jura: Przydź też zazdrzyć do nas aspoń 
na śmiergust; nie bedemy mieć latoś murzyna, 
bo nima do tego munecyje, ani szonki, ani mąki; 
staro prawiła, że powarzy kąsek ziobrowiny, 
to se pojemy i pobojomy troche. No, a teraz ci 
życzę, by my na święta uż to wiedzieli na iste, 
że sie dostanymy do Polski, to bedzie prowdzi- 
wo Wielkanoc, Pozdrów też doma starą!

Śmigus.

Zwyczaj śmigusu jest starodawny i bardzo 
rozpowszechniony. Spotyka się go już u pogań­
skich europejskich ludów, także w Azyi w In- 
dyach. Anglik Symes w opisie podróży w r. 
1796 do Bengalu w Indyach i do Birmanów, po­
wiada, że oni na zakończenie starego roku ma­
ją zwyczaj obmywania się z grzechów starego 
roku przez wzajemne oblewanie się wodą. Na- 

wet król nie jest od tego wolnym, a woda leje 
się niespodzianie z okien i dachów na głowy 
przechodniów.

U chrześcijańskich ludów Europy ostał się 
ten zwyczaj, lecz inne znaczenie otrzymał. W 
Polsce dano śmigusowi także niemiecką nazwę 
»dyngus« i przywiązano do wiosennego święta 
Wielkiejnocy. Dyngus pochodzi od niemieckiego 
wyrazu »Dünn-guss«, znaczy tyle co cienkusz 
wodnisty, lub chlust wody. W Polsce zwyczaj 
polewania się wodą czyli śmigus też pochodzi 
z czasów pogańskich; za króla Władysława Ja­
giełły synod duchowny w Poznaniu zakazał go 
jako zwyczaju pogańskiego. Z czasów królów 
saskich w Polsce pisze Kitowicz o śmigusie: 
»Była ta swawola powszechna w kraju tak mię­
dzy pospólstwem, jakoteż dystyngowanymi; w 
poniedziałek wielkanocny mężczyźni oblewali 
kobiety wodą, a we wtorek i vy dni następne 
kobiety mężczyzn«. — I dzisiaj tensam zwyczaj 
panuje, tylko z tą zmianą, że polewają się na 
wsi w sposób mniej gwałtowny, bezwzględny, 
niż dawniej. Nie zlewają się wiadrami wody, 
ani nie ciągną pod pompę, ale z sikawki ręcz­
nej, a mieszczanie wodą pachnącą.

Na Kujawach jest zwyczaj, że parobek wy­
łazi na dach domu, bębni na misie lub konew­
ce, zapowiada nazwiska dziewczyn, które będą 
polewane i myte. Ku ich złości ogłasza, ile dla 
każdej będzie trzeba dla jej umycia fur piasku, 
słomy na wiechcie, grac do skrobania, ile, wia­
der wody i mydła. \
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Z PARYŻA.
■ Zmuszony do wyjazdu w pewnej sprawie 
I Paryża, wsiadłem w Dziedzicach do wago- 

który dwa razy w tygodniu kursuje między 
Warszawą a Paryżem. Zdumienie mnie ogarnę- 
■ kiedy konduktor zażądał odemnie za bilet

Paryża 432 franków, co na korony wynosi 
■ 60 Á, licząc 5 K za 1 franka, a to już od 
Warszawy, ponieważ nowych podróżnych przyj- 
■ują dopieio znowu w Wiednu. Gdy mi wra- 
■jącemu z Paryża kazano zapłacić znowu aż 
■> Warszawy 504 franków, t. j. 2.520 K, nie 
■uwiłem się już więcej tej drożyźnie.

Droga do Paryża trwała 50 godzin. Wagon 
Barszawski przyłączono w Wiedniu do trzech 
Knych wagonów, nadeszłych z Bukaresztu, Bel­
gradu i Budapesztu, do których dodano w Lin- 
[:u jeszcze wagon z Pragi i tak,zestawiony po- 
l iąg szedł już bez przerwy przez Innsbruck, 
I Zurych, Bazyleę i Belfort do Paryża. Pociąg 

e^ nazywa się dyplomatycznym, bo nim jeż- 
i lżą członkowie misyi alianckich, dyplomaci i 
politycy. Dla innych podróżnych jest tylko 5 do 
6 miejsc, które rozdaje ministerstwo spraw za­
granicznych w Warszawie lub Paryżu, zarezer- 

l wowanych.
Pociągiem tym jechała do Paryża między 

| innemi deputacya ze Spiża i Orawy, składająca 
się z ks. Machaya i awóch górali. Czesi i Szwaj­
carzy nie przeprowadzali wcale rewizyi pakun- 
aÓw, natomiast w Niemieckiej Austryi w Hohe­
nau przeglądano dokładnie bieliznę, książki, 
gazety i t. p. podróżnego, nawet portmonetkę, 
czy nie wiezie przypadkiem więcej, aniżeli 500 
koron. Rewizya była tak ścisła, bo podróż od­
bywałem właśnie podczas stemplowania bank­
notów; przy powrocie nie było tam żadnej re­
wizyi. Przykra była też rewizya na granicy 
Francuskiej w Delle, gdzie każdy podróżny mu- 
siał wynieść w nocy do sali rewizyjnej swoje pa­
kunki, które przeszukiwano przedewszystkiem 
ca tytoniem.

Paryż jest w spaniałem miastem, z którem 
nne, choćby nawet wielkie, nie wytrzymują po- 
ównaaia. Ulice niezwykle szerokie, obsadzone 

i ilku rzędami drzew, wyłożone asfaltem lub 
I 1 e wnianemi kostkami wybrukowane. Na uli- 
' ach panuje szalony ruch; bokami idą sznur- 
■dem automobile, z jednej strony w tę, z dru­
giej strony w ową stronę. Przechodniowi zdaje 
się, że trudno przejść przez taką ulicę, ale gdy 
się odważy, to spostrzeże, że szoferzy jadą tak 
ostrożnie, że nawet ślepemu nic stać się nie 
może. Najpiękniejszą ulicą jest bezsprzecznie 
ulica, idąca cd pomnika obrony Paryża przez 
plac Etoile, na którym stoi- olbrzymi luk try­
umfalny Napoleona i., dalej przez pola Elizej­
skie na plac Concorde i dalej przez Tuilery do 
Louwru (dawnych zamków królewskich). Jest 
to przestrzeń, wynosząca około 7 km. Po obu 
stronach tej ulicy znajduje się wiele gustownych 
gmachów i pięknych ogrodów, ozdobionych w 
liczne dzieła sztuk" z kamienia lub bronzu.

Wzdłuż powyższej ulicy od łuku tryumfal­
nego aż do placu Concorde, stoi może 1000 ar­
mat niemieckich, wiele z nich ciężkich, nawet 
30-centymetrowych, które Paryżanie, osobliwie 
w niedzielę po południu z wielkiem zadowole­
niem oglądają. Na placu Concorde wystawiony 
jest nawet tank niemiecki, ochrzczony: Elfriede, 
który ściaga na siebie uwagę licznych żołnierzy 
angielskich i amerykańskich, których tu snuje 
się po ulicach bardzo wiele. Każda męska szko­
ła w Paryżu ma swoją armatę, którą młodzież 
vLisnemi siłami sobie sprowadzić musiała. — 
Uciechy tej pozazdrościły uczniom uczenice 
pe|vnego lyceum. Poszły one prosić do mini­
sterstwa wojny o armatę, którą im po długich 
prośbach darowano, jednak pod warunkiem, że 
ją sobie same zabiorą i do zakładu sprowadzą. 
Pewnego dnia przybyły panny wraz z nauczy­
cielkami po armatę. Zabrały się do pracy i ku 
wielkiej wesołości Paryżan ruszyła armata z 
miejsca i uprowadzona została z tryumfem do 
żeńskiej szkoły, gdzie zdobi podwórze szkolne. 
Wszystkie inne większe miasta francuskie po­
siadają setki takich dział, zdobytych na Niem­
cach.

Mimo to Francuzi nie są z wyniku wojny 
zadowoleni, bo pragnęli pohulać sobie na ziemi 
niemieckiej w podobny sposób, jak to czynili 
Niemcy w północnej Francyi i obsadzić przy­
najmniej na pewien czas miasto Berlin. Ale An­
glicy i Amerykanie nie pozwolili im wyzyskać 

zwycięstwa, do którego bądź co bądź Francuzi 
najwięcej się przyczynili.

Kościołów liczy Paryż stosunkowo niewie­
le. Ale tę, co są, odznaczają się piękną budo­
wą i szlachetnością stylu. Wspaniała jest ka­
tedra Notre Dame na wyspie sekwańskiej, zbu­
dowana w stylu gotyckim; imponujący jest ko­
ściół Sacré Coeur, zbudowany na sposób wscho­
dni z gustownemi kopułami. Dziwne wrażenie 
na katolika czyni kościół Madeleine, bo na ze- 
wnąirz nie czyni wcale wrażenia kościoła, na­
wet krzyża na nim nie dostrzegłem, będąc zbu­
dowany w stylu greckim, otoczony zewsząd 
kolumnami. Dopiero wstępującemu do wnę­
trza przedstawia się niezwykły widok. Śliczny 
kościół otrzymuje całe swoje światło z góry, co 
nadaje mu wiele uroku i poezyi. Wszystkich 
kościołów katolickich w Paryżu jest coś około 
25, co jest na 3 milionowe miasto stanowczo za 
mało. Liczba wiernych w kościołach na nabo­
żeństwach i Mszy św. nie jest wielka. Przyznać 
jednak trzeba, że zachowanie się ludności fran­
cuskiej w kościołach jest wzorowe i naślado­
wania godne.

Przyjeżdżającemu do Paryża mimowolnie 
rzuca się w oczy olbrzymia wieża zbudowana 
z żelaza przez inżyniera Eifla, której wysokość 
dochodzi do 300 metrów wysokości. Niestety 
nie można było wydostać się na jej wierzcho­
łek, skąd możnaby zażyć wspaniałego widoku 
nie tylko na Paryż, lecz i na dalszą okolicę w 
promieniu kilkudziesięciu kilometrów.

Przez środek miasta płynie rzeka Sekwa­
na, na której odbywa się ożywiony ruch han­
dlowy. Chociaż Dunaj pod Wiedniem znacznie 
jest większy i szerszy, to ruch handlowy na nim 
jest tylko slabem odbiciem tego, co widziałem 
na Sekwanie. Oba brzegi rzeki łączy kilkadzie­
siąt mostów, większą częścią z wielkim sma­
kiem artystycznyin zbudowanych, pomiędzy 
którymi most Aleksandra III, zajmuje bezsprze­
cznie pierwsze miejsce.

Paryż posiada rozgałęzioną sieć kolei pod­
ziemnej, którą tam metrem nazywają. Co dwie 
lub trzy minuty idzie pociąg, poruszony elek­
trycznością, składający się z 6 do 8 wagonów, 
zazwyczaj przepełnionych. Można śmiało po- 
wiedzieć, że w Paryżu odbywa się większa 
część ruchu pod ziemią. Kolej ta podchodź 
kilka razy pod Sekwanę, która jest tam już 
wielką rzeką i pod największe nawet gmachy. 
Kolej ta idzie tam, gdzie jedna linia podchodzi 
pod drugą, bardzo głęboko. W jednem takiem 
miejscu musiałem wydrapywać się na powierz­
chnię ziemi aż po 94 schodach.

Utrzymanie w Paryżu nie jest drogie, jeże­
li się zważy, że przed wujną 100 K równało się 
105 frankom. Jeżeli zaś ktoś zmuszony jest ku­
pować franki, wówczas rzecz przedstawia się 
zupełnie inaczej. Hotele są drogie, bo miasto 
jest obcą ludnością, przedewszystkiem uchodź­
cami z północnej Francyi i wojskiem angiel- 
skiem i amerykańskiem przepełnione. Jedna­
kowoż i mieszkanie i wikt można otrzymać za 
30 franków dziennie, z czego przypada 12 fran­
ków na utrzymanie, czyli wikt. Odpowiada to 
150 koronom, więc podróżnemu z koronami 
życie przedstawi się drogo. Ale nawet zmie­
niając korony na franki, jest tam przy zakup- 
nie wyrobów przemysłowych taniej, niżeli u 
nas. Dobre, silne buty kosztują 36 franków, to 
jest 180 K, dobry, jedwabny parasol 20 fran­
ków, to jest 100 K. Środków żywności jest 
wielka obfitość; wszędzie można nabyć chleba 
białego, bułek, mąki, ryżu, kawy, tytoniu, tłu- 
szczów i t. p., tylko na cukier są kartki. Bieda, 
o której nam tyle bajały wszechniemieckie ga­
zety, jest tam zupełnie nieznaną. Wogóle mia­
sto czyni wrażenie, że wojna nie podcięła jego 
nerwu ekonomicznego, że nie zdołała wytrącić 
ludności z dotychczasowego sposobu życia. — 
Uderza jedynie wielka liczba wdów po poległych, 
chodzących w żałobie.

Ucieszyłem się ogromnie, gdy mnie zaczę­
li odwiedzać oficerowie polscy, pochodzący ze 
Śląska, służący w armii Hallera. Przyjeżdżali 
oni nawet z daleka, by się dowiedzieć coś no­
wego o Śląsku, skąd od 6 miesięcy nie mają 
żadnej wiadomości, a. ci, co przyjechać nie mo­
gli, pisali listy, na które według możności sze­
roko odpisywałem. Są to przeważnie jeńcy 
włoscy, którzy wstąpili do armii polskiej. Tak 
oficerowie, jak i żołnierze mają piękne unifor­
my francuskie z czapkami, podobnemi do ro­
gatywek, na których wyhaftowany jest z boku 
biały orzeł. Wyglądają wszyscy bardzo dobrze 

i wszyscy oświadczają, że się dobi ze mają i są 
zupełnie ze swojego losu zadowoleni. Tęsknią 
jednak wszyscy za Ojczyzną i radziby bronić 
kochanego Śląska. Dyscyplina jest bardzo do­
bra, duch wyjątkowo podniosły. Pośredniczy­
łem w przesyłce listów do ich rodzin na Śląsku, 
a rodziny mogą wysłać do tych żołnierzy, któ- 
1 ych adresy są znane, wiadomości o sobie za 
pośrednictwem Rady Narodowej, która listy 
wyśle kuryerem do Paryża i tamże nadane zo­
staną na pocztę.

We Francyi znajdują się następujący ofice­
rowie polscy, pochodzący z Księstwa Cieszyń­
skiego: kapitan Warta z Frysztatu; porucznicy: 
Gajdzica z Ustronia, Kaleta z Cierlicka, Harwot 
z Nieborów, Kożusznik z Bogumina; podporu­
cznicy: Mola z Czechowic, Ożana Jerzy z Ci- 
sownicy, Gieruszczak z Cieszyna, Wind ze Stru­
mienia, Twardzik z Średniej Suchej, Kiszka Jan 
z Dolnej Suchej, Skrzypek Floryan, nauczyciel 
z Ustronia, Pilch Jan z Wisły, Michejda Jan z 
Nawsia, Hławic-ka Andrzej z Puńcowa, dr. Ki- 
siała Jan z Frysztatu, Karch Jerzy z Wisły, 
Kubala Franciszek z Pruchnej, Wiklicki z Cie­
szyna, Janiurek Jan z Piotrowic, Tłoczek Teo­
fil z Dębowca, Szweda Jan z Dąbrowej, Solich 
Jan z Łazów, Kukucz Rudolf z Dziećmorowic, 
Kubisz Jerzy z Kocobędza, Saszecki Karol z 
Cieszyna, Gabryś Jan z Wędryni, Rymorz Pa- 
wel z Godziszowa, Kisza Jan z Łazów, Siwek 
Franciszek z Rychwałdu, Poncza Jan z Niebo­
rów, Wojnar Jan z Trzyńca, Szewieczek Fran­
ciszek z Grodziszcza, Zaremba Jan z Cieszyna, 
Balcarek Ludwik z Trzyńca, Śniegoń Józef z 
Trzyńca, Oszelda Jerzy z Ropicy, Drahokoupil 
Franc, z Grojca, Maulc Józef z Frysztatu, 
Sznapka Alojzy z Górnej Suchej; Aspiranci: 
Branny z Bobrku, Staszko Adam z Goleszowa 
i Górnikiewicz Władysław z Dziedzic (przebywa 
jeszcze w St. Maria, Włochy). Oprócz powyż­
szych znajduje się w wojsku polskiem Hallera 
2.500 żołnierzy ze Śląska Cieszyńskiego. Jest to 
najlepsza odpowiedź na pytanie, czy Śląsk chce 
należeć do Polski.

Pytacie się, jak tam stoi sprawa Śląska w 
Paryżu. Mogę na to pytanie szczerze odpowie-, 
dzieć, że jeszcze przed dwoma tygodniami 
przedstawiała się ona dosyć źle, ale po przyby­
ciu Paderewskiego do Paryża nastąpił zwrot 
pomyślny, który upoważnia nas do, nadziei, że 
Śląsk Cieszyński, o ile jest polski, będzie nasz. 
Zresztą nie damy sobie go wziąć, niech się dzie­
je, co chce. Na odstąpienie powiatu polityczne­
go bielskiego do Polski godzą się już nawet 
Czesi. Może z biegiem czasu zgodzą się na dal­
sze ustępstwa.

Wszędzie dobrze, ale najlepiej w domu. To 
też w ostatnich dniach myślałem już więcej o 
naszym Cieszynie, o naszej Wiśle i Olzie, o na­
szych lasach i łąkach z wiosennymi kwiatami, 
aniżeli o Paryżu. Byłbym nieszczęśliwy, gdy­
bym był zmuszony spędzić święta Wielkanocne 
w Paryżu.

Z CIESZYNA.
Paskarstwo kolejarzy.

Przy kolei koszycko-bogumińskiej są służ- 
biści różnych narodowości: Polacy, Niemcy, 
Czesi, Madziarzy, Rusi ni, Serbowie i Włosi. — 
Każdy odłam uprawia politykę na korzyść swe­
go narodu; najbardziej wytężają swe siły Czesi, 
którzy się połączyli z Niemcami, by gwałtem 
kolej zczechizować i cały Śląsk Cieszyński wcie­
lić do Czech. Tylko im się przypatrzyć, gdy 
przekroczą granicę polsko-czeską w Łąkach; 
tam się ciągle z swymi opiekunami, którzy tam 
przeprowadzają rewizye, naradzają, od nich o- 
trzymują wskazówki i informacye. Pachnie to 
szpiegostwem ta krecia robota, ale dotąd u- 
chodzi im to bezkarnie.

Nie dosyć na tem; kolejarze ci wywożą ze 
Śląska do Czech, co tylko Polacy z Polski do­
starczą, by w czeskim »raju«, opływającym w 
nędzę i głód nreli dosyć posiłku, by po raz dru­
gi wtargnąć gwałtem i podstępem do kraju pol­
skiego. Tem niedozwolonem i nikczemnem pa- 
skarstwem trudni się blizko polowa służby, mię­
dzy nimi jest 12 takich, którzy to paskarstwo 
uprawiają na wielką skalę; tak n. p. jeżdżą kon- 
duktorowie do Jabłonkowa i tam zakupują mię­
so, wędliny, kiełbasy po 36 K za kilogram, a w 
Boguminie sprzedawają 1 kg po 70 K; w Bogu­
minie zaś kupują czeskie drożdże 1 kg po 7 K, 
przemycają je do Bielska, nawet do Krakowa, 
gdzie otrzymują po 50 K za 1 kg. W Bielsku i



Nr.Str. 4. SW! Af BI A CitItTNSKA««■■■m«irti»»w^«««iw«mMm<i«mwiK.'«*-iw*»wcwł'^ ^ i'iamw—nwm—^^^^ —^-z_____— 

w Galicyi kupują znów słoninę i kiełbasy, prze­
wożą je do Ostrawy i drogo sprzedawają. Na 
Słowaczyźnie znów kupują tytoń i kukurydzę, 
także drożdże i przewożą potajemnie do Kra­
kowa i tak zarabiają na tem wstrętnem przemy­
tnictwie i paskarstwie gruby grosz, bo ani razu 
nie jadą po próżnu, a gdy jadą, to się wmiesza­
ją między kolejarzy, którzy jadą do, albo ze 
służby.

Zarobek niezły; taki paskarz-kolejarz, jeż­
dżący bezprawnie »zdarma«, płaci za kilogram 
kiełbasy 36 K, bierze 70 K — czysty zysk na 
1 kg 34 K, czyli na 10 kg 340 K; za drożdże 
płaci 7 K za 1 kg, otrzymuje 50 K, zarabia prze­
to na 1 kg 43 K, czyli na 10 kg 430 K, czyli 
za jedną »wyprawę« paskarską przynajmniej 
800 K bez jakichkolwiek wydatków lub jakiego 
ryzyka. Niesumienne jednostki się bogacą, a my 
cierpimy niedostatek, bo nie mamy mięsa, sło­
niny, kiełbasy, albo jeżeli jest, to za lichwiarskie 
ceny. Stąd ta wzmagająca się z dnia na dzień 
drożyzna. Nasze władze aprowizacyjne powinne 
zaprowadzić ścisłą, bezwzględną kontrolę, tak 
jak Madziarzy, którzy paskarzom wszystko za­
bierali bez zapłaty, nadto kupca, sprzedawcę i 
paskarza osadzali w kozie. To poskutowało w 
wielu wypadkach. A u nas, jeżeli kiedy komuś 
coś zabiorą, trochę słoniny lub tłuszczu, to mu 
to płacą i tak go pośrednio jakby zachęcaią do 
dalszego paskowania. Dobrej miotły i wymieść 
gruntownie tę cuchnącą stajnię Augiasza.

Niektórzy kolejarze »marodują« już długie 
czasy, ale do paskarstwa są zdrowi; jeżdżą dzień 
w dzień, a władze są na to ślepe. Koniecznie 
powinne władze zająć się tymi paskarzami, lecz 
natychmiast i to sprytnie, energicznie i bez­
względnie, bo ci paskarze, to szczwane lisy, 
»wszystkiemi maściami mazane«; oto n. p. w 
niedzielę, dnia 6. b. m. wysiadł jeden kolejarz 
K w Cieszynie z pociągu na tę stronę dworca, 
gdzie to wzbronione; pełniący tam służbę żoł­
nierze go zatrzymali, chciał rozpocząć z nimi 
bójkę, wygrażał się, tak iż go puścili. A oburza­
jący się paskarz aże się uginał, bo niósł pełną 
torbę drożdży z Ostrawy.

Wszystkie miarodajne czynniki, dyrekeya 
kolei, Rada Narodowa, Rząd krajowy winne 
kres położyć temu paskarstwu, bo jak to tak 
będą dalej znosili, będziemy mimo dowozu ży­
wności z Polski ginąć z głodu. Nadto nie po­
winne dopuścić władze do tego, by chciwe i 
niesumienne jednostki z pośród kolejarzy nie 
ściągały sromoty na cały stan porządnych i ucz­
ciwych kolejarzy; gdy się jaki kolejarz ukaże 
na t licy, otacza go natychmiast chmara pejsa- 
tych handełesów i mówi: »Herr, haben Sie Hefe, 
bringen Sie mir, ich zahle Ihnen 24 K« i tak 
dalej. Tyle na razie. Na przyszły raz Wymienimy 
pełnem imieniem i nazwiskiem wszystkich han­
dlarzy kolejowych i tych, co sobie już domy z 
lichwiarskich zarobków paskarskich zakupili.

Z ISTEBNEJ.
(Parę słów o różnych rzeczach.) 

Ostatnia korespondencya z naszej wioski po- 
dotknęła bolączki górski, j ludności i wykazała, 
jak mylnie informują niektóre czynniki nasze 
władze, by nas oczernić i z błotem bolszewic- 
kiem zmieszać. Oto parę przyczynków do tego, 
dlaczego nasza ludność nie odnosi się przyja­
źnie do służbistów b. arcyksiążęcej komory. 
Jest w Jaworzynce gajowy L., który zmyślił 
wrzucenie granatu ręcznego do jego pokoju, by 
uchodzić za męczennika i by tak wymusić na 
naszych władzach lepszą posadę. Ten sam ga­
jowy okazywał się nielitościwym względem re­
klamowanych z byłego austryackiego wojska. 
Znany jest wypadek, iż on poważnemu obywa­
telowi U. kazał publicznie w gospodzie zawią­
zać sobie sznurki u buta, a gdy gazda nie chciał 
tego uczynić, groził mu, że za dwa dni pójdzie do 
wojska, tylko wzgląd na chorą żonę sprawił, że 
gazda reklamowany wypełnił ten barbarzyński 
rozkaz. Czyż takie postępowanie nie przypomi­
na minionej robocizny i nie jest zarzewiem 
bolszewizmu?

Albo inny przykład. Kiedy naszą wioskę 
różne rekwizycye wycisnęły do ostatka, a wciąż 
nowe ukazy nakazywały dawać, a nie było co, 
to były nadleśniczy R, oświadczył, że dać mu 
kompanię wojska, a on jużby wymagane rze­
czy znalazł, albo dać mu kompanię honwedów, 
a jużby w gminie był ład i porządek, bo według 
jego zdania zwykłe zgromadzenie, na którem 

domagano się przyłączenia Śląska do Polski, a 
było to zaraz po pokoju brzesko-litewskim, to 
zbrodnia, to szczyt nieładu i nieporządku. Ten- 
są n panek oświadczył, że księży, wójta i nie­
które osoby przy kościele trzeba już było wy­
wieszać, a jak się później poprawił, że w innych 
krajach dawnoby ich już byli wywieszali. Te i 
inne wyrażenia jego nie zostały »w miechu«, 
więc nic dziwnego, że ludność odnosiła się do 
niego — zwłaszcza w ostatnich czasach jego po­
bytu w Istebnej — wprost nieprzychylnie.

Znaną powszechnie jest sprawa byłego le­
śniczego M. z firmą węgierską Kuckuck; o- 
trzymał on wysokie honoraryum od tej firmy 
drzewnej, a jeszcze ściągał z płacy robotników 
1 tylko przypadkowi należy przypisać, że te 
niecne sprawki wyszły na jaw. Dziwna rzecz, 
że tą sprawą nie zajęła się prokuratorya. Czy i 
inne osoby są w te szachrajstwa wmieszane — 
niewiadomo? I czy to nie bolszewizm? Ponie- 
waż jednak takie sprawki popełnił leśniczy, na- 
zywa się to tylko niewłaściwością. A jeśli tylko 
cień jakiś padnie na innego, zwłaszcza jeżeli on 
Polakiem, to zaraz robi się z tego całe histo- 
rye. Tak ma się sprawa z gajowym Drągiem. 
Zarzucają mu jakieś nadużycia, a to dawni pa­
nowie, i dlatego przenosi się go gdzieś na bez­
ludzie do Wisły, a on się Bogiem świadczy, że 
to wszystko, co mu zarzucają, tylko podła po- 
twarz i chęć zemsty. Bo już go dawniej chcia- 
no ukarać i szukano tylko powodu; wystarczy­
ło, że na wakacye przyjął pewną polską ro­
dzinę na letni pobyt i że syna wysłał do pol- 
skiego gimnazyum realnego w Orłowej, to dla 
piego było już zbrodnią, za którą obecnie musi 
pokutować. Spodziewamy się, że władze leśne 
nie dopuszczą do takich nadużyć i krzywdy 
wyrządzone wynagrodzą.

Wreszcie coś o mapie jakiegoś Obratschaya, 
od której się pstrzy we wystawach wszechnie- 

.mieckich w Cieszynie. Według tej mapki w 
Istebnej, Jaworzynce i Koniakowie ma być po 
10 ^ ślązakowców, czyli w Istebnej 210, w Ja­
worzynce 162, a w Koniakowie 99. Czyż to nie 
prosty szwindel, a nie praca naukowa? Stan 
posiadania ślązakowców naznaczono żółtą bar­
wą, widocznie, by wyznawcom swoim przypom­
nieć czasy dzieciństwa, kiedy takie żółte plamy 
pozostawiali.

Warto wspomnieć jeszcze, co o ślązakow- 
cacli i jego głowaczu Kożdoniu mówi uczony 
czeski dr. A. Frinta (profesor uniwersytetu, 
etnolog); oto jego słowa przestrogi do publicys­
tów czeskich: »Uważam także za przestępstwo 
wynoszenie pod niebiosy tamtejszych Ślązaków 
z ich przewódcą Kożdoniem, który zawsze słu- 
¿ył interesom germanizatorów i którego nędzna 
partya należy do tych samych żywiołów, do 
których zaliczają sii na Slowaczyźnie tak zwa­
ni »madziaroni« zaczynają się już na nich po­
znawać. Tensam uczony mówi jeszcze, co jest 
ważnem dla nas: »Uważam n. p. za rzecz wy­
soce niewłaściwą przeczyć faktowi, że Polacy 
na Śląsku Cieszyńskim stanowią znaczną więk­
szość, na co wskazuje choćby topografia kraju«. 
Słowa te napisał dr. Frinta w czeskim »Naro- 
dé«, wychodzącym w Pradze.

ZE STANISŁO WIC.
Rzadko kiedy można coś o naszej wiosce 

słyszeć, lecz z tego bynajmniej nie wynika, że 
nie mamy żadnych bolączek i jesteśmy szczę­
śliwymi. Zwłaszcza teraz pod okupacyą czeską 
miarka naszej cierpliwości przebiera, lecz spo- 
kojny ludek znosi to wszystko i nikt się nie 
znajdzie, ktoby wynurzył swe żale. Rabunki i 
kradzieże czeskich żołdaków są na porządku 
dziennym. Zwłaszcza kury cieszą się szczegól­
niejszą opieką »hochów hyrdzińskich«, gdyż 
przykrzy się im konina, którą ich cześko-slo- 
vrnsky stat karmi. Pewnej biednej kobiecinie 
skradli niedawno ci »junaci« kozę, jedyną jej 
żywicielkę. Poszkodowana, dowiedziawszy się 
od sąsiadki, która widziała, jak żołdacy czescy, 
mieszkający u niej kozę ową skradli, poszła do 
»velitela« z prośbą, by jej kozę zwrócono; to 
się stało i przywieziono jej ją na tragaczu już 
zab.tą. Rozwściekleni »hyrdzinowe«, iż postra­
dali kawałek smacznego mięsa, postanowili się 
zemścić i w nocy napadli na ową kobietę, chcąc 
ją — jak się wyrażali — zabić. Kobiecina w ko­
szuli musiała uciekać, by ocalić swe życie. Żoł­
nierze jeszcze teraz się odgrażają i zapowiadają 
zemstę. Za 1 kg ziemniaków płacą 24 h, a gdy 
się ktoś opiera, zmuszają go bagnetem. Z po­

czątkiem marca zgarnęli czescy żołdacy z b<l 
po dworach laryszowskich, przeważnie pszel 
cę i odwieźli do Olbrachcic na dworzec, sil 
poszła do Czech. A potem się wychwalają bł 
dyckie żołdaki, mówiąc: »Co pak u was, al«ł 
nas, to jsu jen same bouchty a knedliki z ■ 
radajsku vomaczku, a wy jecie jen zeli a brał 
bory jak prasata«. Nic dziwnego, że są w C ■ 
chach »knedle« ze skradzionego polskie! 
zboża.

Na napiętnowanie zasługuje także nasz li 
śniczy, Halenczak. Denuncyuje on ludzi spok! 
nych i mówi: »W Stanisłowicach je lid prokll 
ty, to trzeja jenom do kanona nabić, a wystrzł 
lić«. Trzeba by tak zrobić, ale z tobą drall 
i posłać cię gdzie na księżyc, byś nie tryżni! 
uciskał spokojnego ludu.

Wspomnieć trzeba i o niektórych matkacll 
które — niestety — nie mając żadnego poczuł 
cia moralnego, .wprost narzucają żołdakom cze- 
skim „we córki. Czyż to nie grzech, wstyd I 
hańba? Odzywam się do Was, nie przyczyniaj-' 
cie się do moralnych upadków córek i służą­
cych, bo są Wam powierzone i ściągacie gniew 
Boży na siebie. Czyż jeszcze mało zepsucia i 
zdemoralizowania, jakie żołdacy czescy sami 
sieją, że wy im jeszcze pomagacie? Wstyd, 
wstręt i obrzydzenie bierze człowieka na sam 
widok czeskiego, zbydlęconego żołdaka, a wy 
sie z nimi wdajecie. Hańba wam!

Czescy demoralizatorzy urządzają sobie 
zabawy i bale, jak by to był czas zabaw. Pła­
kać się chce, gdy się popatrzy na rozhukane 
husyckie żołdactwo czeskie, jak ono blużni, 
miota klątwy, mowy bezwstydne i w czabie 
Wielkiego Postu zabawy sobie urządza.

Przechodnie, zwłaszcza kobiety i dziew­
czyny nie mogą spokojnie przejść, gdyż naga­
bują ich zezwierzęcone żołdaki, że wstyd iść 
drogą i patrzeć na to. A jak to wpływa na dzie­
ci, gdy ciekawie patrzą na to? A cóż się dzieje 
po różnych zaułkach i kryjówkach? Bydło cze- 
gos podobnego nie czyni, co czynią zblędlęceni 
żołdacy czescy.

^ pewnym domu, gdzie mieszka rodzina, 
gospodarz nie jest panem własnego domu, bo, 
musi ulegać rozkazom »velitela«. S ^ać muszy 
domownicy, gdzie kto może, gdyż izbę sypialni 
i łóżko »okolkował« dla siebie »dustojnik«, a 
właściciele domu muszą spać na ziemi i po ką­
tach. Lecz i tam nie mają spokoju, gdyż »vo- 
żraty velitel« wraca zwykle późno w nocy i ha­
łasując i robiąc awantury, wrzeszczy: »Sakra, 
babo, odewrz, bo ci tu budu rozbiju«. Na zapy­
tanie »velitela«, jakiej narodowości jest gospo 
darz, odpowiedział tenże: »Jestem Polakiem, 
bo po czesku nie umiem i muszę się trzymać 
tego, jaki mi dziób urósł«. To tak rozzłościło 
»dustojnika«, który przyszedł na Śląsk, by »dzie- 
lać' porządek a klid«, że grożąc rewolwerem, 
krzyczał: »A to wam asi trzeja take puścić je- 
dnu do hluwy, wy polsko świnio«. Z utęsknie 
niem czekamy wyzwolenia, bo już w tym »cze­
skim raju« wytrzymać nie można. Dałby Bóg, 
by się to jak najprędzej stało. Poznaliśmy ich 
gruntownie tych naszych »zlatych bratrzycz- 
ków«.
■^■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B

Poranek wielkanocny.

Marya z Magdalu do grobu pustego 
Pośpiesza drżąca i z rozwianym włosem, 
Lica jej płoną, rzewnym, tęsknym głosem 
»Gdzie Pan mój?«, woła, kto wziął Pana mego?*. 
Płaszcz jej zmoczony z łez i rannej rosy...
Patrzy... ktoś stoi... »Maryo!« — rzekł do nw). 
Poznała Mistrza — i woła: *Rabboni!«
W akord miłości zlały się dwa głosy.

O Zmartwychwstały! wielka w tem nauka; 
Znajdzie Cię zawsze, kto Cię wiernie szuka;
Ty sam wychodzisz na duszy spotkanie.
Ty chcesz i pragniesz, byśmy cię szukali, 
Byśmy za miłość — miłość Ci oddali, 
Ty żądasz tylko serc naszych, mój Panie!

Myśli i zdania.

MŁODEMU.
Szanuj, co dawne a święte, 
Zdobywaj, co niepojęte.
Płyń z wiarą na wzdęte morze, 
Gdzie powiewa tchnienie Boże,
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Czas letni.

cza«?^ wtorku, dnia 15. b. m. wprowadzono 
nrzńd^ 37 Posunięto zegary o jedną godzinę na- 
gf, ' Wdawało się, że wraz z upadkiem Au- 
cza^1 ustaną !oż jej nierozumne praktyki, tym- 
_ .^ one nie poszły do muzeum starożytności

, ‘T’^okich, ale przeszły, choćby na razie nie- 
Y, do Polski. Po co to? Wszak i Szwajcarya 

zan,^^ wojny cierpiała na brak węgla, a nie 
szknar a"ZIla nowei rachuby, bo ją uważała za 
kie wyb^^-Jakaż z tego będzie korzyść? Wszel- 
zdrowip ryki. Przeciw naturze nie wychodzą na 
nie oszcz ^ ^Orzyść ludziom. Na świetle się 
cuie sip ędZl’ o° w urzędach p.zez lato nie pra- 
zatem ; ^^Y sztucznem świetle. Nafty niema, 
jak morf P°i ^2^^ch radzą i radzić sobie będą, 
gazowe 1^ chodzi o światło elektryczne lub 
stauracyi ° rCZe^° Potrzeba węgla, to dla re- 
sza A ,7. 1 hoteli należy wyznaczyć wcześniej- 
prac . “^ zamykania. Gdy był brak ludzi do 
cił w^ ° Mieden robotnik fabryczny, gdy wró- 
tle j 7esniei do domu,» jeszcze mógł przy świe- 
nedm,leniilern C°ś na polu zrobić, ale teraz jest 
im n¡ r ¿“dzi, a choćby znaleźli robotę, to się 
dzeni^ ^"^e pracować. Zatem, po co te zarzą- 
tek .a Przeciw naturze i ku udrece ludu? Wsku- 
ka wC ^ Urządzenia cierpi także bardzo nau- 
szkoł ^ cłach, szczególnie wiejskich. Nauka w 
ny T ^ niesłychanie podupadła wskutek woj- 
¿0 za ° ydzie dalej trwało, bo wskutek nowe- 
kłej F rdzenia dzieci będą paść bydło do zwy- 
do Ę^°7 dnia, a nie do pewnej godziny i wiele 
nasz {°iy nie pójdzie. Dalej będzie zaniedbane 
szk^j szkolnictwo; ponosi to nieobliczalne 
*KOdy.

Z Cieszyna i okolicy.

Wszystkim naszym Szanownym Odbíor- 
®°ni i Czytelnikom, Współpracownikom i Przy- 
taciołom życzymy z okazyi świąt Wielkanocnych 
* Wesołego Alleluja«!

Redakcya »Gwiazdki Ciesz.«
Polski minister wojny Leśniewski przyje- 

'ÍzeZ.nCłZJarrk, dnia J?- b- m- ° godz. 11-/2 
■ a por. do Cieszyna, witany na dworcu przez 

, ^Il&cyę Rady Narodowej i przez władze woj- 
Owe. O godz. 4. po południu opuścił " mister 

asze miasto. Jest to pierwszy minister polski, 
tory przybył na Śląsk Cieszyński.

Z Sekretaryatu katolickiego. Godziny urzę- 
°we, podczas których sekretarz udziela pora­

żą i przyjmuje różne prośby i zażalenia, są co- 
Ziennie od godz. 8. do 12. i od godz. 2. do 6. 
o zatem szuka porady i pomocy w sprawach 

gospodarczych, zapomogowych, podatkowych 
innych, niech w godzinach wyżej oznaczo- 

°ych zwróci się do Sekretaryatu katolickiego 
W Cieszynie na Starym Targu nr. 4, II. piętro.

Zgromadzenie »Związku śląskich katoli­
ków« odbędzie się w drugie Święto Wielkano­
cne u p. Wybrańca na Bobrku i Pikiety) o godz. 
4. po południu.
. Z Komisyi Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego. 
Wzywa się tych nauczycieli ludowych i wydzia- 
owych Ziemi Cieszyńskiej, którzy z powodu in- 

yazyi czeskiej opuścili swe miejsce służbowe, 
y Się zjawili w dniach 22., 23. lub 24. kwietnia 
" r‘ w Komisyi Szkolnej Księstwa Cieszyńskie- 

w godzinach między 1. a 3. po południu.
i . Rząd krajowy Księstwa Cieszyńskiego po- 
tecił urzędom podatkowym, aby wypłaciły du­
chowieństwu katolickiemu przysługujące mu i 
Przez Rząd krajowy zalikwidowane pobory kon- 
Xrualne za marzec i kwiecień bieżącego roku. 
Pobory potrać można natychmiast za przedło­
żeniem kwitu nieostemplowanego, opiewającego 
na sumę net+o według przesłanych urzędowi pa- 
rafialnemu list płatniczych, wzgl. specyfikacyi 
likwidacyjnej po potrąceniu należytości stem­
plowych, najpóźniej jednak do dnia 30. kwietnia 
b. r. Niepobranych do 30. kwietnia należytości 
urzędy pocztowe nie wypłacą i pobory te musia- 
łyby być po raz drugi przez Rząd zalikwidowa- 
ne. Celem prędkiej wypłaty, ułatwienia stronom 
podjęcia pieniędzy bez straty czasu i bez znacz­
nych kosztów, polecił Rząd krajowy urzędom 
podatkowym, aby wypłaciły wyasygnowaną 
kwotę, wysyłając ją przekazami pocztowymi 
pod warunkiem, żc: 1. urząd parafialny prześle 
urzędowi podatkowemu należyte pokwitowa­
nie, opiewające na sumę netto według listy pła­
tniczej, wzgl. specyfikacyi. 2. Zgodzi się na po­

trącenie kosztów pocztowych. 3. Nie znajduje 
się poza linią demarkacyjną, a więc poczta prze­
kaz do wypłaty przyjmie. Urzędy więc parafi­
alne, reflektujące na przesłanie im poborów 
pocztą, zechcą przesłać kwit urzędom podatko­
wym z oświadczeniem, że się na potrącenie 
kosztów portowych godzą.

Pomoc dla ludności niezamożnej. Prezvdy- 
um Rady Narodowej zajmowało się na osta- 
tniem posiedzeniu sprawą przyjścia z pomocą 
ludności niezamożnej. Po dłuższej dyskusyi u- 
chwalono zniżyć cenę mąki na chleb z 2 K 14 h 
za 1 kg na 1 K 40 h. Oprócz tego ludność, ko­
rzystająca z bonów, płacić będzie za racyę ty­
godniową (1 kg 40 dkg) zamiast 1 K 96 h tylko 
96 h. Cene chleba wagi 126 dkg ustanowiono na 
1 K 54 h. W najbliższym czasie nastąpi dalsza 
zniżka cen. Zniżono również cenę cukru, a mia­
nowicie z 4 na 3 K, a dla ubogich na 2 K. Dal­
sza pomoc dla ludności polega na podwyższeniu 
racyi tłuszczów, a mianowicie dla lekko pracu­
jących przyznano na tydzień 15 dkg smalcu, 
względnie 20 dkg słoniny, dla ciężko pracują­
cych 25 dkg smalcu, względnie 30 dkg słonrny.

Z miejskiego urzędu gospodarczego. We 
wtorek nadszedł wagon wędlin z Lublina, prze­
znaczony dla konsumentów Cieszyna, Fryszta­
tu i Trzyńca, około 30 cent. metr, szynek wę­
dzonych, 40 centn. metr, mięsa wędzonego i 
przeszło 22 centn. metr, słoniny. Wędliny po­
wyższe sprzedają miejskie sklepy aprowizacyj- 
ne i jatka p. Seemannowej począwszy od środy 
według cen następujących: szynkę zawijaną 1 
kg za 38 K, szynkę wędzoną 1 kg za 36 K, mię­
so wędzone 1 kg za 32 K. Wędliny wydaje się 
na książki mięsne dla ludności miejskiej.

Święcone, Ażeby wznowić ten staropolski 
piękny zwyczaj, niepraktykowany u nas z po­
wodu wypadków" wojennych przez szereg lat, 
urządza Tow. gimn. »Sokół« w sobotę, dnia 26. 
kwietnia b. r. »Święcone« o godz. 8. wieczo­
rem w sali Domu Narodowego w Cieszynie. — 
Wstępne wynosi od osoby 10 K. Goście mile 
będą widziani. Zgłoszenia przyjmuje do środy, 
dnia 23. kwietnia b. r. włącznie d. A. Śliwa, 
urzędnik Tow. oszczędności i zaliczek w Cie­
szynie. Zgłoszenie się uprzednie jest koniecz­
nie potrzebne ze względu na ustalenie liczby u- 
czestników i poczynienie odnośnych przygoto­
wań. — Wydział.

Górnicy przed komisyą aliantów. We wto­
rek, dnia 15. b. m. zjawili się delegaci górników 
z zagłębia przed komisyą ententy w Cieszynie 
* przedłożyli w stanowczej formie swe żądania. 
Jeden z członków deputacyi domagał się szyb­
kiego załatwienia sprawy Śląska, a to w ten 
sposób, by Śląsk Cieszyński został wcielony do 
Polski. Gdyoy dla komisyi były bardziej miaro­
dajne skarby ziemi, martwe głazy, niż nieza­
chwiana wola uświadomionego ludu, robotnicy 
gotowi zniszczyć warsztaty swej pracy, Drugi 
delegat pr< testował przeciw szykanom ze stro­
ny czeskich władz wojskowych, n. p. przy rewi- 
zyach na kolejach, przy spisie ludności w Dolnej 
Suchej, przy rozpędzaniu przemocą zgroma­
dzeń robotniczych i t. d. i wyraził swe oburze­
nie, że komisya nie chciała, czy nie potrafiła 
wywrzeć przy swych decyzyach na Czechów 
należytego nacisku. Inni delegaci omawiali tru­
dności aprowizacyjne, wywołane najazdem cze- 
skim i domagali się natychmiastowego usu­
nięcia wojsk czeskich z linii demarkacyjnej. — 
Przewodniczący komisyi p. Marschall podzięko­
wał deputacyi za otwartość i obiecał, że spra­
wy, które do kompetencji komisyi cieszyńskiej 
należą, zostaną zbadane i niewłaściwości usu­
nięte. Prosił nareszcie deputacyę o cierpliwość, 
gdyż ostateczne rozstrzygnięcie sprawy Śląska 
Cieszyńskiego, któreni obecnie zajmuje się oso­
biście prezydent ministrów Paderewski, bawią­
cy z Paryżu, nastąpić musi w niedługim czasie.

Udzielanie rolnikom, poszkodzonym przez 
działanie wojenne, pożyczek bezprocentowych. 
Rozporządzeniem Rady ministrów z dnia 22. 
marca 1919, »Monitor polski« Nr. 68, postano­
wiono, że Ministerstwo rolnictwa i Dóbr pań­
stwowych udzielać będzie w celu okazania nie­
zbędnej pomocy ludności rolnej rolnikom, po­
szkodowanym przez działania wojenne, poży­
czek bezprocentowych w postaci świadczeń w 
naturze lub gotówce. Na cele udzielania tych 
pożyczek Ministerstwo rolnictwa rozporządza 

na rok 1919 kredytem do wysokości 30.000.000 
marek. Rząd krajowy Księstwa Cieszyńskiego 
pozwala sobie zwrócić ua to uwagę, że również 
na Śląsku znajduje się wskutek wojny polsko- 

czeskiej wielu rolników, poszkodowanych przez 
działanie wojenne, którymby należało udzielić 
pożyczki. Uprasza zatem, by przy wystawianiu 
szczegółowych przepisów wykonawczych, od­
noszących się do tej akcyi wyznaczono również 
odpowiedni kredyt dla rolników śląskich i u- 
poważniono Rząd krajowy do przeprowadzenia 
tej akcyi w Księstwie Ciesz.

Podwójna zapłata. Czeski bank »Union« 
w Cieszynie przesłał nam oświadczenie, że nie 
on wypłacił sędziom i urzędnikom sądowy m 

torzy złożyli ślubowanie państwu czeskiemu, 
ponownie pobory miesięczne.
D ^^y^tyka bielskiej gazety »Ostschlesische 

w ^^^ 171 umieściła statysty-
^U A?SCI ^ska Cieszyńskiego zupełnie we- 

dług »Moravsko-slezskego Dennika«. Naliczyła 
w swej »objektywności« 159 tysięcy Polaków 
io^?Skt-234'000 (wedłuS urzędowego spisu z r. 
1910), Niemców zaś 132.000 zamiast 72.000, bo 
Slązakowcow jest aże 60 tysięcy(!) i tych do 
Niemców zalicza. Piękne ci to stanowisko »ob­
iektywne« i chrześcijańskie! (
, 2 Czesi przyznali, że Śląsk powinien należeć 
do Polski Czesi wydali w r. 1913 mapę pod na- 
pisem: »Zemć národa cesko-slovanského«, na 
Doli¡e, &r]f^^^' Z. ^^iem powiatu 
P, " “yaeckiego, Orawa i Spiż są oznaczone 
jako polskie i nie zaliczone do przyszłego pań­
stwa czesko-słowackiego. Mapę wydała: »Spo- 
lecnost Narodo-pisného Muzea v Praze, Hranice 
narodnostni zakreślił Dr. Ant. Bohńć, dialektic-

Jr‘ Travmcek, Tiskl Ant. Vitek v Praze 
1913«. Ceną 40 hal. Możeby »Mor.-slezky Den­
nik« zakupił sobie tę mapę.

Z Dębowca. Anielka własność już została u 
nas podzielona. Nawet rie starczyło pola, aby 
wszystkich obdzielić, tak wielu się głosiło. Re­
sztę odesłano do Simoradza, aby tam tosamo 
przeprowadzono i by tam coś ziemi dla siebie 
zdobyli Ciekawe, że najwięksi siedlacy są bar­
dzo głodni ziemi, bo sporo morgów sobie z »pań­
skiego« wybrali. — Podziału dokonał na własną 
rękę bolszewik ze szkoły. Na czyi młyn kieruje 
on tę wodę? Jakiego złego ducha chce w gminie 
wywołać? Zwraca się uwagę na niego, aby się 
żandarmerya nim zawczasu zaopiekowała.

Z Drogomyśla. Wypadek, przypominajacy 
bajki o dyabłach, co w niedzielę palmową mie­
szają i suszą pieniądze, opowiadają o gospoda- 
izu ^. z Drogomyśla. Miał gdzieś w czasie na­
jazdu czeskiego ukryte pieniądze i w wilgotnem 
miejscu spleśniały. Dał je przeto celem osu­
szenia do t. zw. »trąby^ w kuchni, zapomniał 
o nich, a tymczasem rozniecono ogień do go­
towania i w trąbie spaliły się pieniądze — coś 
24 tysięcy koron, czy reńskich — niewiadomo.

Z Dziedzic. Stowarzyszenie Niewiast kato­
lickich w Dziedzicach poczuwa się do miłego 
obowiązku podziękowania jak najserdeczniej 
Szanownemu Kołu Pań Polek w Cieszynie za 
łaskawe bezpłatne przydzielenie 40 ubrań dla 
biednej dziatwy naszej szkoły. — Również dzię­
kujemy gorąco p. profesorowi Sznapce i ks. wi­
karemu Biłce za wszelkie starania i zabiegi w 
tym względzie uczynione. Niech te łzy radości, 
które świeciły w oczach obdarzonych dziatek i 
te modły, które za swoich dobrodziejów do. Bo- 
ga zanosić ślubowały, będą na razie nagrodą za 
tak szlachetny uczynek; nie pozostanie on z pe­
wnością bez nagrody u Tego, który dziatki 
szczególną otaczał opieką. — Wydział.

Z Frydku. (Zwycięstwo niemiec­
kie.) Przy wyborach 7 członków do miejskiej 
rady szkolnej we Frydku zwyciężyła lista nie­
miecka. Niemieckich głosów padło 450, cze­
skich 208.

Z Jabłonkowa. Czytelnia katolicko-ludowa 
w Jabłonkowie urządza w drugie święto wiel- 
tanocne, w dniu 21. kwietnia 1919 o godz. 4. 

po południu w własnym lokalu (stary browar) 
Val ne zgromadzenie z następującym porząd- 
iiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie pro­
tokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia. 3. 
Sprawozdanie skarbnika, bibliotekarza, gospo­
darzy i rewizorów. 4, Wybory. 5. Wnioski i ży­
czenia. Wszystkich członków upraszamy o jak 
najliczniejsze przybycie, jakoteż o przyprowa­
dzenie nowych członków. — Wydział,

Z Niem. Lutyni, (Świętokradztwo.) 
Jakiś zbrodniarz włamał się w nocy z dnia 9. 
na 10. b. m. do naszego kościoła; przyniósł so- 
)ie 10 m długą drabinę, postawił ją ku oknu aa 
oratoryum, następnie rozbił szybę i wkradł się 
do środka kościoła. Odpowiedniemi narzędzia­
mi wyłamał drzwiczki od tabernakulum i skradl
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monstrancyę i cyboryum z hostyami konekro- 
wanemi. Wiadomość o ohydnem świętokradz­
twie rozeszła się lotem błyskawicy po całej 
wsi i parafii i wywołała wszędzie ogromne obu­
rzenie. Oczom wchodzących rano dnia .10. b. m. 
do kościoła przedstawił się straszny widok: 
cały ołtarz podeptany nogami zbrodniarza, ta­
bernakulum wyłamane i otwarte, firanki całe 
poszarpane. Świętokradcy, którego ślady pro­
wadziły w stronę Dziećmorowic, dotychczas nie 
ujęto.

— W niedzielę, dnia 13. po poł. odbyło się 
przy olbrzymim udziale ludności nabożeństwo 
ekspiacyjne.

Z Próchnej. W czasie najazdu czeskiego 
zrabowali Czesi tutejszemu kierownikowi kil­
kanaście głów cukru, mówiąc, że on tak się 
ludziom należy. Opowiadają też poważni ludzie 
o dziwnych praktykach przy rozdziale cukru.

Z Ropicy. Dnia 16. b. m. zmarł tu ś. p. Je­
rzy Mrózek w 78 roku życia po dłuższej cho­
robie. Zmarły był ojcem ks. Jerzego Mrózka, 
wikarego w Strumieniu, który tamże zmarł w 
młodym jeszcze wieku. Był to człowiek praco­
wity, piękny charakter, dlatego go też wszyscy 
poważali. Pogrzeb jego odbędzie się w niedzielę 
po południu o godz. 3, Zasmuconej rodzinie skła­
damy serdeczne współczucie.
•■■■w*ei iiMiMmMMaaBaammnMMMitMiMB

Rozmaitości.

Zamach bolszewicki w Lublinie. W piątek, dnia 11. 
b. m. o godz. 3. rano zostało miasto Lublin nagle zbu­
dzone krwawym błyskiem, po którym nastąpił potężny 
huk. W kilkanaście minut później nastąpił drugi, jesz­
cze straszniejszy wybuch w wojskowych magazynach a- 
municyi, spowodowany zbrodniczą ręką bolszewików. 
Siła wybuchu była tak straszną, że oba budynki, w któ­
rych były zamagazynowane proch, miny i gazy trujące, 
Í¡otrzaskane były na drobne szczątki, wielkości kilkuca- 
owych drzazg. Na miejscu jednego z budynków pow­

stała wyrwa szerokości 122 kroków, głębokości okołg 
dwóch pięter. Na miejscu drugiego budynku powstała 
również wyrwa, lecz nieco płytsza. Na okuł rozrzucone 
szczątki poskręcanych min, Poblizkie gmachy drewniane 
i murowane zdemolowane, ściany powyrywane, przyczem 
boki grubości kilkunasto calowej, potrzaskane jak zapał­
ki. Dachy pozrywane i potrzaskane, sufity wywalone i 
przyparte do popękanych ścian. Budynków, zniszczonych 
w ten sposób, jest dwadzieścia dwa. Na przestrzeni czte­
rech do pięciu tysięcy kroków widać wszędzie potęgę ni­
szczącego żywiołu. Na zamku Lubelskim wypadło 148 
szyb. Na ul. Bychwaskiej wiele domów zarysowało się; 
na wielu z nich zerwane zostały dachy, oraz poprzewra- 
cane kominy.

Krakowska Filia Tow. ubezpieczeń »Polouia« w War­
szawie. Z chwilą zjednoczenia ziem polskich, uzyskały 
polskie Towarzystwa ubezpieczeń możność, zabronionej 
dotychczas przez rządy zaborcze pi cy ubezpieczenio­
wej w innych dzielnicach Polski. Polit , -:a ta dążyła do 
popierania interesów tow. asekuracyjnych obcych, wsku­
tek czego polskie, nieliczne zresztą instytucye ubezpie­
czeń, nie mogły należycie się rozwijać. Po ustaniu tych 
przeszkód, jedno z pierwszych Tow. ubezpieczeń »Polo­
nia* w Warszawie, założyło z dniem 1. kwietnia Repre- 
zentacyę na Galicyę i Śląsk z siedzibą w Krakowie przy 
ul. Zwierzynieckiej 1. 7. Kierownictwo tejże objął długo­
letni urzędnik ubezp. p. Cicimirski Grzegorz. Tow. ubez­
pieczeń »Polonia* rozporządza poważnym kapitałem za­
kładowym 5 milionów marek, jest urządzone według naj­
nowszych wymogów techniki asekuracyjnej, zaspokoić 
przeto może wszelkie wymagania społeczeństwa.

Żydówka w słouinie. W grudniu z. r. strażnik ko­
lejowy, przestrzegający wywozu artykułów spożywczych 
pierwszej potrzeby z Lublina, zauważył żydówkę, wsia­
dającą do pociągu, która swym grubym wyglądem wzbu­
dziła podejrzenie. Podejrzywając, iż żydówka wywozi 
pod ubraniem zakazany towar, poddał ją rewizyi osobi­
stej. Podczas rewizyi przekonano się, że żydówka opa­
sana była połciem słoniny wagi około półtora puda. 
Słonina miała być wywieziona pociągiem w stronę 
Kowla. Smacznego!

Ucznia

przyimie bez wiktu tapicer KAROL LASSEK, 
Saska Kępa 29.

Karol Indeka

konces. majster murarski w Strumieniu nr. 13. 
poleca się Szanownym Gospodarzom i daje do wiado­
mości, że przyjmuje budowy, dozory, oraz wykonuje 
rychło plany, kosztorysy i wszystkie techniczne prace 
, zakres budownictwa wchodząc .. — Zgłoszenia przyj­

muje się na miejscu.

Prawie nadeszły 
nowe zapasy cajgów

poń zoch, kapeluszy, tak samo innych sztofów i materyi 
na suknie, jakie, ubrania męskie, maszyn do szycia, 
sw:. c woskowych i t. d. w cenach umiarkowanych. —
Dom towarowy Franciszka KUBECZKI w Skeceowie, 

Mały rynek. ______

Restauracya Karola Wojnara

w domu »Dziedzictwa« aa Starym Targu nr. 4
W CIESZYNIE

poleca się Szan. P. T. Publiczności z Cieszyna i 
okolicy.

Znakomite piwo karwińskie i bogaty 
skład win butelkowych i wyszynko­
wych. ^ Kuchnia pierwszorzędna.

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL WOJNAR, restaurator.

Pozwalam sobie donieść Szanownej Publi­
czności Strumienia i okolicy, że w Strumieniu 
otworzyłem

warsztat blacharski

budowlany i galanteryjny. Przyjmuję również 
wszystkie naprawy dachów i napuszczanie i 
smarowanie dziegciem (terem).

O łaskawe względy uprasza
Rudolf KUDZIA, majster blacharski, Strumień 

przy Chybiu, Śląsk. 
—---------------------------------------------------------------- ------  
Towarzystwo Ubezpieczeń „Polonia

w Warszawie

otwarło
REPREZENTACYĘ na Galicyę i Śląsk
W KRAKOWIE, ul. Zwierzyniecka 1. 7. 

przyjmuje do ubezpieczenia od ognia, piorunu i 
eksplosryi wszelkie mienie nieruchome i rucho­
me, w szczególności przemysłu fabrycznego i 
handlowe. — Kapitał zakładowy Towarzystwa 

wynosi 5 milionów marek.
Osoby, pragnące objąć za dobrem wynagrodze­
niem stałe ajencye po miastach i wsiach, zechcą 

się zgłaszać do Reprezentacyi w Krakowie.

Zaproszenie.

ZWIĄZEK ŚLĄSKICH RĘKODZIELNIKÓW I 
DROB. PRZEMYSŁOWCÓW W CIESZYNIE

i zaprasza Szan. członków na
WALNE ZGROMADZENIE, 

które się odbędzie w niedzielę, dnia 27. kwietnia 1919 
o godz. 10. przed południem w sali Domu Narodowego 

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie. . .
2. Sprawozdanie z czynności Związku za rok 

do 1918.
2. Sprawozdanie administracyjne i kasowe.
4. Udzielenie zarządowi absolutoryum na przedłożo- 

ny wniosek.
5. Wybór delegatów, zarządu i Rady nadzorczej.
6. Wnioski i życzenia.
7. Wolne debaty.

W razie nieobecności dostatecznej liczby członków od­
będzie się walne zebranie o godz. ^11. przed południem 
w tym samym dniu bez względu na ilość członków.

Najwyższy czas, aby rękodzielnicy i drobni przemy 
słowcy wspólnemi siłami rozpoczęli pracę dla własnego 
dobra, przeto prosi Zarząd, aby każdy z członków na to 
zebranie przybył.

ZA ZARZĄD:
Jan Juraszek, przewodniczący. Tomasz Olej, sekretarz.

Zawiadomienie.

Dnia 27. kwietnia h. r. odbędzie się w lokalu fowarzy- 
stwa oszczędności i zaliczek, filii frysztackiej, we Frysz- 

tacie, rynek 1. k. 4. o godz. 2 po południu
WALNE ZGROMADZENIE 

BAZARU LUDOWEGO WE FRYSZTACIE,
stow, zarej. z ogr. poręką

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie zgromadzenia, przeczytanie oraz za­

twierdzenie protokołu z ostatniego Walnego zgro­
madzenia. , . ...2 Sprawozdanie Zarządu i Konusyi rewizyjnej za 
rok obrotowy 1918. .

3. Udzielenie Zarządowi absolutoryum na wniosek 
Komisyi rewizynej.

4. Rozdział czystego zysku. . ,
5. Wybór ustępujących c»l Inków Zarządu i Kady 

nadzorczej.
6. Wolne wnioski.

W razie braku kompletu członków na godzinę 2 po poł. 
odbędzie się o godzinie 3. po poł. w tym samym lokalu 
i z tym samym porządkiem dziennym drugie Walne zgro- 
madzenic bez względu na ilość zebranych członkow.

ZARZĄD BAZARU LUDOWEGO 
WE FRYSZTACIE.

Baik trotó MW

W CIESZYNIE, 
itowarz. zarejestr. z nieogr. poręką

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, * 
z filiami w Dziedzicach 1 Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ« 
i płaci od nich

J^ 3% ^NE

Spółka rolniczo hsRdlowa „Ziemia"

W C'™7VNIE,
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13 (gwoż- 

dziarnia, obok gazowni)
ma na składzie: siarkan amonowy, wa­
pno do roli, większe * i mniejsze młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie konne i ręczne, 
kartoflarki, śrutowniki na zboże kieratowe I 
ręczne (młynki), młynki do mlecia kości »Heu­
reka«, tragacze żelazne, kombinowane maszyny 
do krajania kapusty i buraków, buraczarki, wię­
ksze i mniejsze płuczkarnie na kartofle, różne­
go rodzaju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, 
różne brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, 
grabiarki i plewniki (planetki) konne i ręczne, 
brony talerzowe, kultywatory większe i mniei - 
sze, siewniki konne i ręczne, bruski do kosia­
rek, żniwiarki, kosiarki, wirówki, wagi decy- 
malne z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagł 
bydlęce i osobowe, łyżki stołowe, gwoździe, 
brykiety węglowe, smary na wozy, młocarnie 
ręczne i kieratowe, brony łąkowe, osełki, zgrze­

bła i inne.
Również są na składzie nasiona: kapusta, rze­
pa, buraki eckendorfakie, ćwikła sałatowa, mar­

chew i konopie. Inne wkrótce nadejdą.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZE*
= W CIESZYNIE —

■towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w »Dome Narodowym* w Rynku na 1. piotra* 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w lo­
gu minie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowo* 

w Suchej Górnej ł Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich 
]^ 3% <^L 

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dnia ; 
przedzającego wypłatę, n jak dotąd «amo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacys półroczna 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt* 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzieó z wyjątkiem lwiąt ł mis 
dziel, od godz 8. do 12. przed południem i od godz. 1. 
do 4 po południu. — W filii * Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki. 'rody i Piątki od godz. 4 po południu. — W fi­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 4. rano do 2. pC 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności I zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

L Domagalski. A. Teper. \ B. Filasiewi*.

Podziękowanie.

Wszystkim, którzy w pogrzebie brata naszego 
i szwagra
ś. p. Franciszka Wilczka, 

żołnierza pułkn Ziemi Cieszyńskiej i członka Kon- 
gregacyi frysztackiej 

wzięli udział, a szczególnie Przew. Ks. proboszczo­
wi Stefanowi ze Zebrzydowic, Przew. Ks. Mode­
ratorowi Kwiczali z Frysztatu i p. Gryczowi, kier, 
szkoły w Zebrzydowicach, Kongregacyom panien 
i młodzieńców z Frysztatu, które licznie zmar­

łego na wieczny spoczynek odprowadziły — jak 
niemniej wszystkim krewnym i znajomym, składa- 
my serdeczne podziękowanie staropolskiem »Bóg 
zapłać«!

ŻARNOWSCY I WILCZKOWIE.
W Zebrzydowicach, w kwietniu 1919.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Class Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cenił z przesyłką pocztową:, 
całorocznie . . . 16 K _ h 
półrocznie . 8 »_ „
kwartalnie . . . . 7 „— „

Bez przesyłki p< cztowej: 
całorocznie . . . 13 K — h
półrocznie . . 6 » 50 »
kwartalnie 3 30
-————-itnumi

Numer pojedynczy 20 hal. ^K^ J^" Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dz'cdzicwa«, plac Teatralny 8; Jakob 
Reichmann, agcncya dzienników w Cieszynie; Marek Griinield, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencyc, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakrvi i Admínistracyí Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rwcxnik 72.
»^www '«''MNP*'™*»**^**,«-»*

W Cieszynie, wtorek, 22. kwietnia 1919. Nr. 30.
RU*WIMI

. ■ 1^

Gadzina krzyżacka została poskromiona; 
militaryzm pruski, który jak zmora zagrażał ca- 
łemu światu, doznał porażki. Lecz wskutek 
przewlekania się obrad paryskich zgromiona 
tuta pruska się na nowo opamiętała, ożyła i 
podnosi się z prochu z dawną zaciekłością. — 
Szczególnie nie może zachłanność wszechnie- 
miecka przeboleć utraty polskich obszarów, 
które kiedyś rabunkiem, przemocą, intrygą 
wcielone zostały do państwa pruskiego, które 

wbrew prawu natury przez długoletnią, sy- 
stematyczną, iście pruską kolonizacyę i bez­
względne ustawy wyjątkowe po części zgerma- 
nizowało. Obecnie ,c sfery wszechniemiecko-ha- 
katystyczne, które na chwilę tylko przycichły 
pod wpływem ciężkich nlag, jakie spadały na 
zachodnim froncie na łby pruskie, chcą uwa­
żać jako istotną część rzeszy niemieckiej i go­
tują się do obrony zagrożonej wrzekomo cało­
ści posiadania niemieckiego; jeszcze im mało 
krwi przelewu tym zbrodniarzom różnego ka­
libru, jeszcze mało nieszczęść, więc organizują 
cichaczem i w ukryciu różne »Ostschutzy« i 
Grenzschutzy« do walki z młodą Polską. Ga- 
ct nemieckm przepełnione są odezwami i ar- 
ykułami, zachęcającemi do wstępowania w 

szeregi tych nowych korpusów pruskiej zabor­
czości. Werbują Zarówno oficerów, jak i żoł­
nierzy, przyczem obiecują nadzwyczaj wysokie 
gaże; poszukują lekarzy za Wysokiem wynagro­
dzeniem. Militaryzm Niemiec pod przewodnic­
twem Hindenburga przygotowuje się do walnej 
rozprawy z Polską.

Zbankrutowani zbrodniarze pruscy, któ­
rych sumienia, zalane krwią niewinną, zupełnie 
przytępione, pragną ściągnąć nowe piętno Kai­
na nie tylko wobec Polski, lecz wobec całego 
świata. Jeszcze sprawcy ostatniej wojny nie zo­
stali pociągnięci do surowej odpowiedzialności, 
a już nową rozpoczynają walkę.

Dzienniki szwajcarskie donoszą, że komisya 
konferencyi pokojowej, która się zajmowała od­
powiedzialnością za wybuch wojny, przedłoży­
ła w tej sprawie swój wniosek członkom kon- 
ferencyi, który wszystkie mocarstwa — z wy- 
jątkiem Japonii — przyjęły. W myśl tego wnio- 

sku mają stanąć, jako głowni .prawcy wojny 
światowej przed trybunałem b^-y ^p^^ Wil­
helm, następca tronu, generałowie Hindenburg 
i Ludendorff, admiral Tirpitz i komendanci ło­
dzi podwodnych. Zapewne nie minie ich zasłu­
żona kara.

Polska wie o nowem niebezpieczeństwie i 
czyni przygotowania do nowej, obronnej walki 
z zaborczem krzyżactwein. Na wschodnim fron­
cie gromadzą Niemcy pod naczelnem dowódz­
twem osławionego Hindenburga wszystkie swe 
siły, by bronić rabunkiem zabranych obszarów 
polskich. Na pozór rozgłasza prasa niemiecka 
wieści o zamęcie i wewnętrznym rozkładzie 
Niemiec, by zmylić czujność wschodniego są­
siada, cichaczem gotuje się do nowej, zaczepnej, 
rabunkowej wojny. Zapewne polskie oddziały 
tak się z nimi załatwią, jak kiedyś Jagiełło pod 
Grunwaldem i i annenbergienu

Minister wojny Nitewski w Cieszynie.

Stary nasz gród Piastowski witał w czwar­
tek, dnia 17. b. m. po raz pierwszy w swych 
murach reprezentanta r:ądu warszawskiego. 
O godz. 11. przed poł. przyjechał do Cieszyna 
minister wojny gen. por. Leśniewski, Na powi­
tanie ministra zjawili się: Brygadyer Latinik z 
świtą, prezydyum Rady Narodowej z posłami 
ks. Londzinem, Regerem i Bobkiem, prezydent 
rządu krajowego dr. Michejda, prezydent sądu 
dr. Bocheński, starosta Żurawski i przedstawi­
ciele władz miejscowych. Po odebraniu rapor­
tu od brygadyera Latinika i przeglądzie kom­
panii honorowej, powitał ministra Leśniew­
skiego imieniem Radv Narodowej poseł Reger, 
imieniem kraju dr. Michejda, poczerń orkiestra 
wojskowa odegrała hymn narodowy. Zgroma­
dzona tłumnie publiczność witała owacyjnie 
odjeżdżającego do komendy ministra. W połu­
dnie złożył p. minister wizytę w prezydyum 
Rady Narodowej, gdzie go powitał ks. poseł 
Londzin. Mowca wskazał na chciwość sąsiadów, 
którzy wyciągają ręce po bagactwa, ukryte w 
drogiej nam ziemi i podkreślił, że gdzie lud pol­
ski mieszka, tam i bogactwa podziemne do te- 

go ludu należą. Minister Leśniewski odpowie­
dział, że pojmuje stanowisko Rady, a najlepszym 
dla niego dowodem patryotyzmu ludności jest 
miłe przyjęcie, jakie go spotkało na dworcu 
kolejowym.

O godz. 2 po pol. odbył się obiad na cześć 
gościa w salach hotelu pod »Jeleniem«, w któ­
rym wzięła udział wojskowość, członkowie Ra­
dy Narodowej, członkowie misyi alianckiej i re­
prezentanci władz miejscowych. W czasie o- 
biadu wzniesiono szereg toastów, a mianowicie 
brygadyer Latinik na cześć naczelnego wodza 
i obecnego ministra, prezydent Rady Narodowej 
pos. Reger na cześć armii, reprezentant rządu 
warszawskiego dr. Günther na cześć zjednoczo­
nej Polski, zastępca rządu warszawskiego w ko­
misyi polsko-czeskiej pos. Zamorski na cześć 
sprzymierzonych mocarstw.

W odpowiedzi na toasty na cześć armii 
zabrał głos minister Leśniewski, wygłaszając 
następujące przemówienie:

Śląsk bije siłą i niezwykłą tężyzną już sa­
mym odgłosem pracy i walki. Jak polską jest 
ta ziemia, przekonałem się jednak podczas me­
go przyjazdu do Cieszyna. Z prawdziwem wzru­
szeniem oglądam Cieszyn. Mimo zewnętrznych 
naleciałości obcych, polskość bije tu zewsząd. 
Jest to charakterystyczna cecha u nas — kresy 
tchną najsilniejszą polszczyzną i oddziałują w 
tym względzie na centrum. Obserwować się to 
daje na zachodzie, na północy i na wschodzie. 
Niedawno byłem we Lwowie i znalazłem tam 
ten sam wspaniały nastrój, co u Was, na Ślą­
sku. Ze Śląska Cieszyńskiego nie' możemy zre­
zygnować i nic zrezygnujemy. Wszystkie siły 
nasze wytężymy i wytężyć musimy, aby słu­
szne i uzasadnione nasze żądania odnośnie do 
Śląska przeprzeć i nie zawahamy się i w razie 
dalszego tiwania zaborczości czeskiej, zmie­
rzającej do zabrania nam polskiej części Śląska, 
żądania nasze podeprzemy ostrzem naszych 
bagnetów.

W tej chwili państwa ententy wzięły na 
siebie rozsądzenie sporu polsko-czeskiego i nie 
do pomyślenia jest, by rozstrzygnięcie to nie 
wypadło w myśl żądań słusznych i sprawiedli­
wych. Niech żyje idea nierozerwalności Śląska 
Cieszyńskiego od Zjednoczonej, Wolnej Polski!

0 nazwie Cierlicka i Stonawy.

Cierlicko jest bardzo starą osadą. W 
r. 1229. należało do klasztoru Benedyktynów 
tynieckich pod Krakowem, a gdy Tyniec w r., 
1268. na prośbę księcia Władysława opolskiego 
utworzył w Orłowej pochodne (filialne) opactwo 
benedyktyńskie, dziesięciny z Cierlicka pobie­
rał klasztor orłowski.

Ciekawa jest nazwa Cierlicka. Nie wiem, 
czy ją dotąd próbowano wyjaśnić, a raczej, czy 
ją już dobrze wyjaśniono. Chciałbym się tedy 
podzielić z czytelnikiem pewnym pomysłem, 
który może tę sprawę skieruje na właściwą 
drogę. Cierlicko już w najstarszym dokumehcie 
(r. 1229) pojawia się w formie »C i e r 1 i t z k o«, 
a więc tak, jak się je dzisiaj wymawia. W Pol­
sce nazwy miejscowe, zakończone na -sko lub 
•cko, biorą początek od rzek, a więc: Bielsko 
(rz. Biała); Pułtusk na Mazowszu (rz. Pełtawa); 
Czersk (rz. Czarna) i Słupsk (rz. Słupia) na Po- 
morzu i t. d. Zapewne te prastare miejscowości 
nadrzeczne, posiadały jakieś utwierdzenia, za- 
■Menione później niekiedy w regularne grody.

Jedna z tych miejscowości nadała nawet swoją 
nazwę całemu wielkiemu krajowi, t. j. Śląskowi. 
Niewątpliwie bowiem Śląsko była to pierwotnie 
utwierdzona miejscowość nad rzeką Ś 1 ę zą (po 
niem. Lohe) w okolicy Wrocławia.

W nazwie Cierlicka możemy tedy odna­
leźć nazwę rzeki, która przez tę wieś płynie. 
Rzekę tę jeszcze w 15. wieku nazywano »Czyr- 
law«, »Czirlaw«; nazwa ta w języku miejsco­
wej ludności mogła mieć następujące brzmie­
nie: Cier-la, Cierlawa lub Cierlica. W szczegól­
ności końcówki na -awa i -ica (Bystrzyca, Ka­
mienica, Wereszyca, Piaśnica) oznaczają rzeki 
w Polsce i wogóle w Słowiańszczyźnie. Czasem 
te końcówki spajają się razem, jak n. p. w na­
zwie rzeki Ostrawicy, która pierwotnie zwała 
się »Ostrawą« (Ostrava, O st rav ja). Wy- 
daje się tedy rzeczą pewną, że nazwa Cierlicka 
pochodzi od rzeki Cierlicy. W dalszym cią­
gu możnaby zapytać o znaczenie nazwy »Cier-1- 
ica«: może to jest w związku z wyrazami ciur- 
czeć, ciurkać (ciur-l-ać?), coby naśladowało 
szemranie strumyka? A więc: Cierlawa, Cierli­
ca = szemizący strumyk (?).

Stonawa pojawia się w aktach dopiero 
około połowy 15. wieku. Niewątpliwie była to 
przedtem nazwa samej rzeki, którą przeniesio­
no na osadę, założoną nad tą rzeką, a rzekę 
samą z biegiem czasu zaczęto oznaczać nazwą, 
pochodną od miejscowości i tak ze »Stonawy« 
stała się Stonawka. Czy pierwotna nazwa 
tej rzeki: Stonawa ma jaki związek ze »stojącą 
wodą«, nie ważyłbym się twierdzić. Warto 
wszakże zwrócić na to uwagę, że dolina tej rze­
ki a zatem jej (pierwotny obszar zalewowy — 
we wsi Stonawie znacznie się rozszerza i tam 
się łączy z rozległą doliną Olzy, na której ob­
szarze leży Darków i znaczna część Karwiny; 
dalej, że wzdłuż tej rzeki w Stonawie ciągnęły 
się rozległe stawy ■— dziś już wysuszone, a rze­
ka opatrzona groblą.

Być może, że tasa m a rzeka w minionych 
wiekach w górniejszym, warciejszym swoim 
biegu zwana była Cierlawą lub Cierlicą, a po­
niżej, jako płynąca leniwo i rozlewnie — Sto- 
nawą» Później i jedna i druga nazwa poszła w 
zapomnienie — przestała może być zrozumia­
łą — a całą rzekę, od miejscowości Stonawy, za­
częto zwać sztucznie Stonawką. F. D.



Po obiedzie zwiedził minister placówki 
polskie na froncie pod Cieszynem, poczem o 
godz. 4. po południu odjechał.
•*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■••

Nowe czasy a „Nowy Czas".

Są ludzie, którzy przez całe lato, chociaż 
zaprowadzono czas letni, nie posunęli wskazów­
ki na swoim zegarze, gdy tymczasem cały kraj 
żył o godzinę wcześniej. Podobnie nie mogą się 
niektóre drobne odłamki śląskiego społeczeń­
stwa wżyć w obecne dziejowe czasy. Jakżeby 
to być mogło, żeby nasz polski lud miał stanąć 
na swych nogach, być panem u siebie; toby on 
— o zgrozol — mial się puścić fartucha nie­
mieckiego i iść do dobrobytu i szczęścia prostą, 
drogą, z której go zwodzili germanizatorzy i 
protegowane ich sługusy?

Takie poglądy rozszerza też od dłuższego 
czasu gazetka ewangelicko-ślązakowska »Nowy 
Czas«, który zresztą dr. Haase (miał się nazy­
wać Hasse, bo nienawidził szczerze wszystko, co 
polskie!) założył jedynie w celu zwalczania pol­
skości na Śląsku. »Nowy Czas« nie zasługuje 
zresztą na to, byśmy z nim polemizowali, chcie- 
libyśmy tylko zwrócić uwagę naszych czytelni­
ków na to, jakiej broni używają pewne koła 
przeciwko ludowi, wśród którego zajmują kie­
rujące- stanowiska, z którego żyją.

Hasłem Nowego Czasu« jest: »Z Polską i 
Galicyą nie chcemy mieć nic do czynienia, już 
ze stanowiska interesów ewangelicko-wyzna- 
niowych«. Często przypomina on, że jest ga­
zetą czysto wyznaniową i argumentami religij­
nymi przemawia do czytelników przeciw samo­
rzutnemu połączeniu się Śląska z Polską.

W tym celu wytacza wszystkie możliwe 
sprawy, świadczące niby o tem, że ewangelicy 
w Polsce są uciskani. Więc n. p. w Poznaniu ka­
plicę zamkową ekscesarza Wilhelma przemie­
niono na świątynię katolicką (— mój Panie, Wi- 
łusia już w Poznaniu niema, za nim pójdą pru­
scy urzędnicy, dla kogóż miałaby zostać ta ka­
plica w czysto katolickiem mieście?!), od ja­
kiejś ewangeliczki z Puńcowa, przejeżdżającej 
przez Polskę, uciekali ludzie jak od zarażonej, 
kiedy się dowiedzieli, że jest »luterką« (no, no, 
jeżeli ta bohaterka mówiła sposobem »Nowego 
Czasu«, to nie dziw, bo pewnie ludzie myśleli, 
że dostała buka), w Polsce od 1. b. m. przejęto 
szkoły ewangelickie na koszt »katolickiego» 
państwa, (a gdyby tego nie zrobiono, krzyczał­
by »Nowy Czas« w niebogłosy, że ewangelikom 
się w Polsce krzywda dzieje!). Podobnych, zgro­
zą przejmujących wypadków niebezpieczeństwa 
polskiego dla ewangelików przytacza »Nowy 
Czas« co tydzień kilka zawsze, by przypom­
nieć: żaden ewangelik nie śmie pragnąć złącze­
nia Śląska z Polską.

Toteż wprost nienawistne artykuły są skie­
rowane przeciwko polskim pastorom na Śląsku, 
którzy utworzyli osobną superintendenturę dla 
polskiego Śląska i odłączyli w ten sposób 
polskie zbory od niemieckiej władzy opawskiej. 
Naturalnie, że »Nowy Czas« jest całą duszą za 
neutralizacyą, bo tylko wtedy robotnik będzie 
miał dobrą płacę (teraz jej nie ma?), mieszcza­
nin małe będzie płacił podatki (a kto będzie 
spłacał nierozsądne pożyczki wojenne?!), rol­
nik będzie dobrze sprzedawał swe płody (w 
Polsce ludzie nie będą jedli?) i t. d. Oszczer­
stwami podkopuje powagę polskich rządów, 
rozgłaszając n. p., że Polacy w zagłębiu płacili 
za to, aby górnicy strajkowali, chociaż ci gór­
nicy mieli pracować dla Polski! (Znać, że Go- 
łeszów daleko od Karwiny.) Z ulubieniem roz­
szerza wieści o bolszewiźmie w Polsce, (którego 
się ani ententa nie może dopatrzeć) i tak dalej 
i tak dalej.

Na to krótko tylko odpowiemy. Jeżeli tak 
pismo wyznaniowe pisze, to oddaje najgorszą 
usługę swemu wyznaniu, któremu chce służyć. 
Każdy bowiem nabierze z czytania »Nowego 
Czasu« chyba tego przekonania, że ewangeli- 
cyzm ma tak mało siły wewnętrznej, że się ko­
niecznie musi opierać o miecz Hindenburga, 
aby się ostać; na to mu własne siły nie wystar­
czą! Jak się w Polsce obchodzą i będą obcho­
dzić z ewangelikami, to może wywnioskować 
ten, kto czyta także inne gazety, niż »Nowy 
Czas« Polska będzie państwem, gdzie sprawie­
dliwość będzie panowała, nie będzie tam 
wprawdzie protekcyi i subwencyi gadzinowych, 
o jakie z pewnością »Nowemu Czasowi« chodzi, 

ale wolność i swoboda, zapewniająca każdemu 
obywatelowi to, co mu drogie i święte. Że w 
Pc Isce umią cenić rzeczywistą wartość każde­
go, to wynika choćby z tego, że głównym do- 
wć dcą w najbardziej katolickiej części Polski, 
w Poznańskiem, jest Dowbor Muśnicki — Kal­
win według gazet krakowskich. No, ale trudni 
rada;»Nowy Czas« przecie zapatrzony jest tyl­
ko w^ Wirtembergię i »śląski« ewangelicyzm. 
Dla mego sam genialny marszałek Foch, naj­
sławniejszy pogromca niemieckich brutalów, 
krwiożerców i barbarzyńców, który oswobodził 
cały świat z pod jarzma pruskiej buty, jest po­
tępienia godzien, bo jest... wychowankiem 
Jezuitów.

Trudna rada na takie argumenty! Nie dziw, 
że ludność nasza nie mogła znieść taki, j par- 
szywki wśród siebie i że robotnicy samorzutnie 
przerwali suchotniczy byt »Nowego Czasu«, 
wyrzucając go z drukarni cieszyńskiej. Czy 
znajdzie nową drukarnię i jakich bogatych po­
pleczników? Za pieniądze wszystkiego dosta­
nie, ale ludność nasza przejrzała, nie pozwoli 
sobie oczu mydlić i karmić się wstrętnemi i za- 
trutemi pomyjami z pruskich misek!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■a»

Przegląd polityczny.

POLSKA.
O Śląsk Cieszyński, Korespondent »Czasu« 

Beeupre, bawiący w Paryżu, pisze o stanic kwe- 
styi Śląska: Co do Śląska Cieszyńskiego trzeba 
się uzbroić w cierpliwość. Rządy koalicyi uwa­
żają tę sprawę, jako przykry i niepożądany za­
targ pomiędzy narodami zaprzyjaźnionymi i uni­
kają starannie wszelkiej stanowczej interwen- 
cyi. Trzymać się zatem będą — podobnie jak w 
sprawie Spiżu i Orawy — taktyki wyczekującej 
w nadziei, że państwa bezpośrednio intereso­
wane same wkońcu dojdą do porozumienia. Nie 
można więc oczekiwać, aby koalieya wydała ja­
kieś orzeczenie na naszą korzyść; ale tak samo 
nie oświadczy się przeciw nam. Później, gdy 
przyjdzie na porządek dzienny sprawa granic 
państwa czesko-słowackiego, zacznie się dysku- 
sya o Cieszynie i ententa dążyć wtedy będzie 
do załatwienia kompromisowego. Zdaniem ko­
respondenta nie powinniśmy z naszej strony 
ustawać w pracy nad oddziaływaniem na opi­
nię publiczną na zachodzie, a także czuwać nad 
możliwemi próbami stworzenia jakichś faktów 
dokonanych, przesądzających wyrok konfe- 
rencyi.

Los Gdańska. Komisya dla spraw polskich 
pod przewodnictwem Cambona, po wysłuchaniu 
referatu piezydenta ministrów Paderewskiego, 
jeszcze raz zwróciła się do Rady czterech z o- 
pinią, że Gdańsk powinien należeć bezpośre­
dnio do Polski. Ostatni telegram donosi, że Ra­
da czterech ureguluje los portu gdańskiego, któ- 
ry będzie autonomiczną jednostką pod zwierz­
chnictwem Polski.

»Temps« w obronie Polski, Najpoczytniej­
sze i najpoważniejsze pismo francuskie w Pa­
ryżu »Temps« poświęca długi artykuł Polsce. 
Stwierdza, że między Niemcami a Polską, mimo 
układu poznańskiego, istnieje nadal napięcie. 
Rząd niemiecki przeszkadza na wszelki sposób 
budowie Polski. Spodziewać się należy od Niem­
ców podobnego traktowania warunków pokojo­
wych, dotyczących rozgraniczenia Polski i Nie­
miec. Koalieya powinna się postarać, by Niem­
cy zmuszone były respektować traktat poko­
jowy. W sprawie Gdańska domaga się »Temps« 
zastosowania plebiscytu.

Kwestya polska w Izbie francuskiej. Na 
porządku dziennym posiedzenia Izby francu­
skiej z d. 16. b. m. znalazła się także kwestya 
polska. Jeden z deputowanych, Franklin Bouil­
lon, oświadczył, że niema trwałego pokoju bez 
silnej i wielkiej Polski.

Paderewski o Gdańsku i Śląsku, Wobec je­
dnego z najwybitniejszych dziennikarzy pary­
skich wyraził się Paderewski o sprawie polskiej: 
Chodzi tu o życie 35 milionów narodu. Polska 
z Gdańskiem będzie narodem wolnym, mogą­
cym oddychać swobodnie, Polska bez Gdań­
ska, to niewolnica Niemiec. Dwa miliony Niem­
ców, żyjący w Gdańsku i w okręgu rozrzuceni, 
to koloniści, którzy będą mogli swobodnie żyć 
przy Polsce, natomiast 35 milionów narodu nie 
może żyć bez wyjścia na morze. Dlatego Gdańsk 
powinien być przywrócony Polsce. — Co do 
Śląska wyraził się Paderewski, że Polska może 
zgodzić się na plebiscyt.

Czesi godzą się na administracyę cywilną 
w całym kraju po linię 5. listopada 1918. W spra­
wie oddania Radzie Narodowej adm inistracyi 
cywilnej w calym kraju, t. j. po linię demarka- 
cyjną z 5, listopada 1918 r., zaszedł po stronie 
czeskiej nadspodziewany zwrot. Podpułkownik 
czeski Śnejdarek oświadczył wobec delegata 
rządu polskiego posła Zamorskiego, że Czesi 
gotowi oddać całą administracyę cywilną w 
myśl ugody paryskiej wr ręce Rady Narodowej. 
Czuj duch, bo niespodziewana ustępliwość bu­
dzi podejrzenie nowych krętactw!

Pierwszy transport wojsk Hallera już w 
Królestwie, Do Łodzi przybył dnia 17. b. m. 
pierwszy transport polskiej dywizyi strzelców 
armii Hallera z gen. Bernardem na czele. Lud­
ność przyjęła przybywających entuzyastycznie. 
W sobotę przybył ten transport do Warszawy 
pociągiem, złożonym z 5U wagonów, wiozącym 
część pierwszej dywizyi wojsk polskich genera­
ła Hallera. Transport prowadził gen. francuski 
Bernard, obrońca Szampanii i pułk. Polak Jung. 
W chwili zatrzymania się pociągu puszczono po­
witalną rakietę. Rozległ się sygnał trąbki, z wa­
gonu oficerskiego wysiadł gen. Bernard i pułk. 
Jung w otoczeniu oficerów. Nastąpiło powita­
nie. Mowę powitalną wygłosił gen. Majewski, 
pierwszy wiceminister spraw wojskowych, wyra­
żając radość kraju i armii z powodu przybycia 
bratnich i sojuszniczych wojsk. W imieniu ko­
mendy miasta przemawiał pułk. Zawadzki. W 
imieniu Rady miejskiej przywitał gości prezy­
dent Rady Ignacy Baliński. Prezydent miasta 
Drzewiecki, zwracając się do Junga, powitał 
oddział imieniem Warszawy. Następnie prze na­
wiał poseł Radziszewski Odpowiedział gen. 
Bernard, podnosząc, męstwo wojska polskiego, 
walczącego ramię przy ramieniu z wojskiem en- 
tenty aż do ostatecznego zwycięstwa nad wro­
giem. Pułk. Jung w przemówieniu swojem po- 
wiedział, że wojska gen. Hallera będą się biły 
z wrogami Ojczyzny, dopók z republiki nie wy­
pędzi się wszystkich nieprzyjaciół. Oprócz tych 
osobistości urzędowych przybycia pociągu o- 
czekiwało grono pań Czerwonego Krzyża z mar­
grabiną Wielopolską na czele, które swoim ko­
sztem urządziły przyjęcie dla przybyłych.

Generał Haller w Warszawie, W ponie­
działek, dnia 21. b. m. przybył gen Halb r do 
Warszawy. Na dworcu oczekiwała go Delega- 
cya Sejmu, rządu, Rady miejskiej i magistratu, 
delegacye wojska z ministrem wojny generałem 
Leśniewskim, członkowie misyi koalicyjnych, 
prze8sta wici ele prasy i tłumy publiczności. — 
Pierwszy przemówił do gen, Hallera imieniem 
rządu minister spraw wewnętrznych Wojcie­
chowski, następnie w imieniu Sejmu powitał wo­
dza poseł Grabski. Niesłychany entuzyazm pu­
bliczności wywołało przemówienie gen. Halle­
ra, który w imieniu armii witał stolicę i wzy­
wał do solidarności narodowej. Następnie 
wśród dźwięków orkiestry oficerowie wzięli 
gen. Hallera na ramiona i ponieśli do hotelu 
Polonia. Pochód, wracając z dworca ze sztan­
darami, udał się przed hotel »Bristol«. Tam na 
balkon wyszedł minister francuski Pralon, obok 
niego stanęli prezydent mit sta Drzewiecki i 
prezes Rady miejskiej Baliński. Olbrzymi tłum 
zalał całą przestrzeń od placu Saskiego i uli­
cy Czystej. Na czele tłumu widniał olbrzymi 
transparent z napisem: »Nie schowamy 
miecza, dopóki" nie odzyskamy 
Gdańska»! Na przemówienie odpowiedział 
minister Pralon, że przedłoży swemu rządowi 
słuszne i gorące żądanie Polski co do Gdańska.

1 Wielkie zwycięstwa polskie na wschodzie. 
.Oręż polski odniósł w ostatnich dniach Wiel­
kiego Tygodnia wielkie sukcesy. Wojska pol­
skie przełamały linię Ukraińców, otaczających 
Lwów, zdobyły Czartowską Skałę i zdobyły 
mnóstwo karabinów maszynowych i kilka armat 
z amunicyą. W ręce polskie wpadło także mia­
steczko na wschód od Lwowa — Winniki, przy- 
czem zdobyto dwie 15, cm armaty i 12 karabi- 
nów maszynowych. W sobotę, dnia 19. b. m. 
opróżniły óddziały nieprzyjacielskie pod par­
ciem oddziałów wielkopolskich, strzelców wło­
skich i 18. pułku piechoty na południowym od­
cinku kilka punktów strategicznych liniami o- 
kopów.

Także w walkach z wojskami sowietów na 
Litwie i Białorusi sprzyja naszym szczęście. 
Zajęto Lidę, przyczem nader obfity materyal 
wojenny stał się naszym łupem, między innymi 
pociągi pancerne i lokomotywy oraz wielkie
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zapasy broni i amunicyi. Bolszewicy i Niemcy, 1 
niszcząc wszystko i rabując, cofają się w popło­
chu. Ludność Litwy i Białorusi przyjmuje woj­
ska polskie jako wybawców z tyranii bolsze­
wickiej.

W piątek, dnia 18. b. m. zajęły oddziały 
kawaleryi Wilno, na którego ulicach stoczono 
zwycięskie walki z miejscowymi bolszewikami. 
Kilku członków rządu bolszewickiego na Li­
twie i Białorusi zostało ujętych. W Wilnie pa­
nuje nieopisana radość. Po zaciętych walkach 
zdobyto1 N o w ogró de k i Baranowie e; 
bolszewicy ucieklj w nieładzie.

Walki z pruskim »Grenzschutzem« ozyły 
znów. Mimo rozejmu poznańskiego, Prusacy, 
rabując ludność cywilną okolic polskich nieo- 
swobodzonych, zaczepiają wojska polskie. Wal­
ki kończą się zwykle odparciem nieprzyjaciela 
z wielkiami dlań stratami.

CZECHO-SŁOWAKIA.

Bolszewicy zamierzają wywołać przewrót 
w dniu wyborów. »Ćeske Slovo« donosi: Istnie- 
,e w Pradze tajna organiza|cya bolszewicka, do 
której należą legioniści i innych kategoryj żoł­
nierze. Bolszewicy zamierzają wywołać prze­
wrót w dniu wyborów, kiedy wszyscy żołnie­
rze udają się do domów dla wykonania swego 
prawa wyborczego. Po obsadzeniu koszar spo­
dziewają się bolszewicy ująć całą władzę w 
swe ręce. Z innych wiadomości można wysnuć 
' wniosek, że niebezpieczeństwo bolszewizmu w 
Czechach jest coraz większe i groźniejsze.

Gwałty czeskie na Spiżu. W ostatnim cza- 
sie popełniają wojska czesko-słowackie rozmai­
te w oczy wpadające nadużycia w okupowąnym 
Przez nich Spiżu. Wojska te przyaresztowały i 
-internują wiele osób z pośród inteligencyi, ma­
jących wpływ na ludność słowacką. Czesi are­
sztują wogóle bezwzględnie każdego idealistę 
samoistnej republiki słowackiej, a nawet miały 
wydarzyć się wypadki, że Czesi śmiercią ludzi 
takich karali. Czesi zaprowadzili na Spiżu ka- 

cielesną do 25 kijów, któremi to karami drę- 
czą ludność wiejską. Karę tę stosują także za 
sympatyczne wyrażanie się o Polakach. Żołnie- 
%e czesko-słowaccy gwałcą religijne uczucia 

owaków, strzelają do krzyży i figur przydroż- 
tiych, jak to miało miejsce dnia 2. marca b. r. 
W Lipniku na południe od Żegiestowa, w któ- 
rym to dniu w oczach tamtejszych mieszkań- 
b” d” C^cy 18 strzałów z kara- 
krzvżu w Linin’ przedstawiającej Chrystusa na

1 ... "marca b. i z okazyi zapu­
stów, przepici żołnierze czescy zdzierali nor- 
trety Wilsona ze ścian w Lipniku, pokłuli je 
bagnetami, przyczem wołali: »Precz z Wilso­
nem! precz z koalicyą!, precz z Polakami!«, 
rzucali po ulicach Lipnika granaty ręczne, 
strzelali z karabinów, bili spokojnych mieszkań­
ców, a przytem sami się pokaleczyli bagnetami 
i granatami. Przestraszeni mieszkańcy posłali 
po jakiegoś oficera do Pławnicy celem uśmie­
rzenia tych orgii, jednak gdy przybył ten ofi­
cer, rzucili się na niego żołnierze z karabinami 
i zmusili go do ucieczki, za którym też strze­
lali. Dnia 15. marca b. r. podczas narodowego 
święta na Słowaczyźnie Czesi rozstrzelali pu­
blicznie trzech obywateli z Lipnika za to je­
dynie, że wołali głośno: »Niech żyje Ojczyzna!«

NIEM. AUSTRYA.
W Wielki Czwartek, dnia 17. b. m., wyko- 

nali komuniści w Wiedniu pod wpływem agita- 
«yi rosyjskich i madziarskich bolszewików za­
mach bolszewicki. Wywiązały się koło parla­
mentu zażarte walki uliczne. Brama parlamen­
tu, oblana benzyną, stanęła w płomieniach. W 
piątek wywiązały się nowe walki. W sobotę 
zaprowadziły wojska rządowe spokój.

WĘGRY.
Prześladowanie Kościoła na Węgrzech. Z 

Budapesztu donoszą, że prymas kraju kardynał 
ks, arcybiskup Granu, dr. Czernoch, które­
go majątek uległ konfiskacie, został internowa­
ny i pozostaje pod ścisłą kontrolą. — Podobny 
los spotkał biskupa ze Stuhlweissenburga, dra 
Prochas kę, oraz biskupów dra Rotha i 
F c 1 s e r a. Najopłakańszy los spotkał biskupa 
ze Steinamanger hr. Jana Mikesza, którego 
wtrącono do więzienia zbiorowego i umieszczo­
no w nędznej celi wraz z pospolitymi zbrodnia­
rzami.

NIEMCY.
W Bawaryi panuje anarchia. Władzę w 

Monachium zagarnął w swe ręce osławiony 
anarchista Sondheimer. Walki, toczące się z 
wielką zaciekłością o dworzec, zakończyły się 
zwycięstwem komunistów.

Budżet Niemiec wykazuje — jak obliczył 
minister skarbu Schiffer — 7^ miliardów ma­
rek. Nie jest w to wliczone odszkodowanie wo­
jenne, które Niemcy mają zapłacić w tym je­
szcze roku państwom sprzymierzonym.

Z Rady Narodowej.

Komunikaty prasowe.
Zdecydowana postawa tak Rady Narodo­

wej, jak i całej ludności Księstwa Cieszyńskiego 
nie pozwalały ani na chwilę wątpić, że Śląskowi 
może być narzucone rozstrzygnięcie, które by­
łoby podeptaniem praw do samodzielnego sta­
nowienia o sobie.

Stanowisko Rady Narodowej, poparte zde­
cydowaną postawą Sejmu i Rządu pozwalało 
mieć nadzieję, że sprawa Śląska wybije się na 
czoło spraw, bronionych w Paryżu przez przed­
stawicielstwo polskie. Zrozumiała to nareszcie 
i' bawiąca w Cieszynie komisya aliancka. W o- 
statnich dniach przedstawiciele czescy zaczęli 
okazywać chęć do porozumienia i wprowadze­
nie w życie ugody paryskiej, zapewniającej Ra­
dzie Narodowej administracyę cywilną. Rada 
Narodowa ze spokojem oczekuje dalszego bie­
gu wypadków w przekonaniu, że broni słusznej 
i sprawiedliwej sprawy. Przyszłość pokaże, czy 
pojednawczość Czechów może być braną na 
seryo w rachubę.

Z całą stanowczością stwierdzamy jeszcze 
raz, że wszelkie pogłoski o załatwieniu sprawy 
Śląska są wyssane z palca. Kwestya Śląska nie 
została dotąd rozstrzygniętą w Paryżu.

Konferencya polsko-czeska. W czwartek, 
dnia 17. b. m., w dniu pobytu w Cieszynie mi­
nistra wojny Leśniewskiego, zaprosił główno­
dowodzący czeski podpułkownik Śnejdarek de­
legata Rządu polskiego posła Zamorskiego na 
konferencyę do Mor Laskiej Ostrawy. Na kon- 
ferencyi tej objawili Czesi nadspodziewanie o- 
gromną chęć do porozumienia i w zasadniczej 
sprawie, co do wprowadzenia w życie ugody 
paryskiej, zgodzili się na rozciągnięcie polskiej 
administracyi cywilne] na cały ten obszar Ślą­
ska Cieszyńskiego, który według umowy z dnia 
5. listopada podlega rządom Rady Narodowej.

Niespodziewany ten zwrot w polityce cze­
skiej należy przyjąć ze strony polskiej z należną 
ostrożnością, gdyż niejednokrotnie juz przeko­
naliśmy się, jak uzasadnione są wszelkie podej­
rzenia w rzetelność i dobrą wolę czechow, na­
wet gdy występują oni z różdżką oliwną w 
dłoni.

Sprostowanie fałszywych pogłosek. Z Kra 
'owego Urzędu gospodarczego otrzymujemy na­
stępujący komunikat: Coraz częściej powta­
rzają się wypadki, że rozmaici ludzie, jedni w 
złej wierze, aby obudzić nieufność do 
tutejszych władz polskich, drudzy 
w dobrej wierze, powodowani egoizmem dziel­
nicowym, głoszą, iż wskutek niedbałości i nie­
udolności tutejszych organów kontrolnych i 
wskutek nadużyć niższych funkcyonaryuszów 
kompetentnych władz, ogołaca się Śląsk Cie­
szyński z rozmaitych artykułów i towarów na 
korzyść Galicyi, względnie innych dzielnic Rze­
czypospolitej Polskiej. Należy stwierdzić, że z 
jednej strony pogłoski te są nieprawdz we zaś 
z drugiej strony rozszerzanie takich pogłosek 
szkodzi w najwyższym stopniu powadze władz 
polskich, oraz utrudnia gospodarkę i admini-

Kresy nieszczęsne i Polskę 

ratujmy!

Polską Pożyczkę Państwową 

kupujmy!

stracyę. Obrót wielu artykułami na obszarach 
ziem polskich jest wskutek uchwał Sejmu i 
wskutek rozporządzeń ministerstwa, w Warsza­
wie wolny i z biegiem czasu coraz więcej arty­
kułów i towarów będzie do wolnego obrotu 
oddawane. Istnieje bowiem tendencya wprowa­
dzenia jak najszybciej w Polsce wolnego handlu 
przy osobliwie jak najlepszem zamknięciu gra­
nic zewnętrznych. Jedynie bowiem wolny han­
del i konkurencya położą kres lichwie towaro­
wej i żywnościowej i paskarstwu, które tak bar­
dzo nękają nasze społeczeństwo. Ludność Ślą­
ska powinna zrozumieć, że obowiązkiem naszym 
jest odstępować innym dzielnicom polskim część 
wyprodukowanych u nas, albo od sąsiadów 
sprowadzanych towarów, jak n. p. skórę, droż­
dże, naftę, świece, węgle i t. p., że nie mamy 
prawa magazynować tych towarów u siebie, 
tak, aby u nas był ich zupełny dostatek, pod­
czas gdy w innych częściach Polski panuje ich 
dotkliwy brak. Ludność Śląska nie śmie zapo­
minać, że bratnie polskie dzielnice, jak Galicya, 
Królestwo Kongresowe lub Poznańskie, dostar­
czają nam artykułów i towarów niezbędnie nam 
do życia potrzebnych, których u ras niema, jak: 
mąki, nasion, ziemniaków, tłuszczów i t. d. 
Ludność Śląska winna pamiętać, że tylko wspól­
ność wszystkich ziem polskich, wzajemna ich 
pomoc, wspólna gospodarka pozwoli nas u- 
trzymać i podnieść w Zjednoczoną i Wielką, 
Niepodległą Polskę. Należy mieć zaufanie do 
tutejszych władz polskich, które zorganizowały 
kontrolę wywozu i nie pozwolą, aby ogołacano 
Śląsk z potrzebnych mu artykułów i towarów 
na korzyść wrogiej nam nieprzyjacielskiej za­
granicy. Mimo bardzo ciężkich warunków, z 
jakimi rząd polski i Dolska administracya wła­
śnie tu na Śląsku walczyć musi, kontrola ta jest 
coraz ściślejsza, w coraz pewniejszych rękach 
spoczywa, co daje pełną gwarancyę, że z cza­
sem osiągniemy pożądany cel, dla którego pra­
cujemy.

Z Cieszyna i okolicy-

Od Administracyi. Na liczne reklamacye i 
skargi na nieregularną wysyłkę »Gwiazdki Cie­
szyńskiej« odpowiadamy, że pismo nasze wy­
syłamy wszystkim naszym prenumeratorom re­
gularnie i zaraz po wyjściu numeru z druku. 
Wina zatem nie leży po naszej stronie, ale po 
stronie poczty, która dostarczone egzemplarze 
gubi albo wysyła z znacznem opóźnieniem — 
Zwróciliśmy się już w tej sprawie do Inspekto­
ratu pocztowego w Krakowie i mamy nadzieję, 
że te anormalne stosunki nareszcie ustaną i na 
poczcie zapanuje porządek.

Uroczystość rezurekcyjna. Przy sprzyjają­
cej pogodzie odbyła się w Wielką Sobotę wie­
czorem z kościoła parafialnego w Cieszynie nad­
zwyczaj uroczysta procesya rezurekcyjna, cele­
browana w licznej asyście przez ks. prałata 
i gen. wikaryusza Kolka, w której wzięła po 
raz pierwszy udział załoga wojsk polskich. Cdy 
pochód wyruszył z kościoła na plac farny, kom­
pania wojska z muzyką oddała honory, następ­
nie z niewidzianą jeszcze w Cieszynie sprawno­
ścią i precyzyą wsunęła się do szeregu i postę­
powała wśród dźwięków muzyki podczas całej 
procesyi za krzyżem. Wspaniale przedstawił 
się ten oddział doborowego polskiego żołnierza, 
wykonujący na słowa polskiej komendy odpo­
wiednie ewolucye, oddający kilkakrotnie salwy 
karabinowe. W uroczystości wziął udział cały 
korpus oficerski, deputacya misyi aliantów z 
podpułk. Coulsonem na czele; w pochodzie 
tworzyli straż honorową koło baldachimu ka- 
walerzyści polscy z obnażonemi szablami; tuż 
za baldachimem postępował oddział wojska, 
kierownik starostwa p. radca Żurawski z komi­
sarzem p. drem Dąbrowskim, reprezentacye 
Rady miejskiej z burmistrzem p. Gamrothem 
na czele i wielkie tłumy pobożnej publiczności. 
Procesya rezurekcyjna okrążyła cały plac far­
ny, poczem wróciła do kościoła. Na wszystkich 
uczestnikach zrobiła potężne wrażenie.

Związek katolickiej młodzieży w Cieszynie 
przystępuje $v niedzielę, dnia 27. kwietnia do 
wspólnej komunii św. Wzywa się wszystkich 
członków, by (już po poprzednio odbytej spo­
wiedzi w sobotę lub w niedzielę) zjawili się 
gremialnie ogodz. ^7. rano w lokalu »Związku t 
na Starym Targu, skąd wyruszy pochód ze 
sztandarem do kościoła parafialnego.
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Egzamin kwalifikacyjny dla szkół ludowych 
z językiem wykładowym polskim zdali przed 
Komisyą Egzaminacyjną w Bobrku następujący 
nauczyciele: pp. Paweł Ostruszka z Nydku z 
odzn., Rudolf Pustówka z Dolnej Lesznej, Ed. 
Juraszek z Zabłocia, Marya Pasińska z Goleszo­
wa i Walenty Chowaniec z Iłownicy.

Gimnazyum polskie w Cieszynie. W nie­
dzielę, dnia 27. b. m. o godz. 10. przed południem 
udzielać będzie Grono nauczycielskie gimnazy­
um polskiego w Cieszynie wyjaśnień o postę- 
f)ach i zachowaniu się uczniów w I. okresie kon- 
erencyjnym II. półrocza.

Do polskich stowarzyszeń i instytucyi w 
Księstwie Cieszyńskiem, opiekujących się dzie­
ćmi i młodzieżą, chorymi żołnie*zami i kaleka­
mi. W najbliższych dniach nadejdą na Śląsk ró­
żne środki żywności, jak: mąka, słonina i mleko 
kondensowane. Są to dary, przesłane od naszych 
rodaków w Ameryce, a przeznaczone dla pol­
skich instytucyi, które opiekują się dz*ećmi i 
młodzieżą, jakoteż chorymi żołnierzami i kale­
kami. Rozdział wszystkich dla Śląska Cieszyń- 
kiego przeznaczonych darów przydzieliła Rada 

Narodowa »Związkowi ochrony dzieci i opieki 
nad młodzieżą na Śląsku«. Zarząd »Związku« 
wzywa przeto wszystkie powyżej wymienione 
instytucye, aby najpóźniej do dnia 1. maja b. r. 
wniosły na piśmie swoje zgłoszenie celem przy­
działu darów z podaniem następujących szcze­
gółów: 1. Nazwa i adres instytucyi. 2. Kim się 
opiekuje. 3. Ilość osób, które ma pod swoją o- 
pieką. Zgłoszenia należy przesyłać pod adre­
sem: Polski Związek ochrony dzieci i opieki nad / 
młodzieżą na Śląsku, Cieszyn, Dom Narodowy, 
II. p. — Prof. Sznapka Emil, sekretarz Zwią­
zku.

Ceny za prace rolnicze. Biuro Rady Naro­
dowej komunikuje: Towarzystwo rolnicze dl; 
Księstwa Cieszyńskiego w porozumieniu z Ra­
dą Narodową ustaliło dla okolic Trzyńca nastę­
pujące ceny za prace rolnicze: Przy dziesię- 
ciogodzinnym dniu pracy kosztuje 1 godzina 
pracy końmi 7 K 20 h. Koszt zorania 1 morga 
roli l. asztuje 70 K, koszt bronowania 1 morga 
4 razy 35 K, koszt podorówki 1 morga 40 K.

W sprawie odszkodowań za ubrania cywil­
ne. Biuro Rady Narodowej komunikuje: Zawia­
damia się niniejszem zgłaszających się po ubra­
nia. cywilne, względnie odszkodowanie do Po­
wiatowej Komendy uzupełniającej, że Komenda 
ta nie ma z tą sprawą nic wspólnego. Intereso­
wani powinni się wstrzymać od niepotrzebnych 
wyjazdów do Cieszyna, aż do załatwienia przez 
odnośne instancye, o czem ogłosi się w miej­
scowych pismach.

Opłata od przekazów pieniężnych, wypła­
canych przez listonoszów została od 15. b. m. 
zmieniona. Dotychczas wynosiła ona do 10 K 
5 h, ponad 10 K — 20 h. Obecnie wynosi ona 
do 20 K — 10 h, od 20 do 100 K — 30 to od 
100 do 1.000 K -- 50 h.

»Junaci« utikaji. Donoszą z Czacy, że w 
tych dniach 21. pułk legionarzy czeskich, który 
przybył swego czasu na nasz Śląsk robić »po- 
rzadek a klid«, przyłączył się do bolszewików 
węgierskich i poszedł walczyć w imię haseł bol- 
szewicko-komunistycznych,

Subwencye na cele humanitarne. Wzywa 
się wszystkie stowarzyszenia i zakłady na te- 
rytorym, podlegającem Radzie Narodowej, po­
bierające dotąd subwencye na cele humanitarne 
od Rządu krajowego i Wydziału krajowego w 
Opawie, aby zgłosiły to natychmiast Rządowi 
krajowemu w Cieszynie z podaniem wysokości 
i warunków wypłaty, jak również rozporządze­
nia, którem te subwencye przyznane zostały.

Kaprysy pogody. Tegoroczne święta wiel­
kanocne przyniosły nam przykrą niespodzian­
kę. Po ciepłej, wiosennej Wielkiej Sobocie nie­
dziela Wielkanocna obdarzyła nas chłodną, de­
szczową pogodą, a »śmigust« spłatał nam po­
rządnego figla, bo zamiast nas oblewać ciepłym, 
wiosennym deszczykiem, »obsypał« nas praw­
dziwym zimowym śnieżykiem. W poniedziałek 
bowiem i we wtorek panowała na całym Śląsku 
porządna zadymka śnieżna, która krajobraz 

tosenny zamieniła przez jedną noc na zimowy.
Obniżenie ceny chleba. Ministerstwo apro- 

wizacyi w Warszawie reskryptem z dnia 17. 
kwietnia b. r., 1. 11/2 nr, 5589, zarządziło bar­
dzo znaczne obniżenie cen mąki chlebowej i 
chleba dla całej ludności Śląska Cieszyńskiego. 
Według tego rozporządzenia obowiązują obec­
nie następujące ceny maksymalne: 1 kg mąki 
chlebowej w drobnej sprzedaży 96 h; 1 bochc-

Wydawca: Ku. Józef Londzin w Cieszynie

nek chleba o wadze 1 kg 26'dkg 1 K 10 h. Ceny 
mąki pszenicznej pierwszej jakości (amerykań­
skiej) pozostaną niezmienione (3 K 34 h), przy- 
czem zauważa się, że śą u nas one znacznie 
niższe, jak w państwach sąsiednich, n. p. w pań­
stwie czesko-słowackiem, gdzie 1 kg mąki ame­
rykańskiej kosztuje 5 K 18 h. Wobec tej olbrzy­
miej zniżki cen wstrzymuje się wszelką akcyę 
zapomogową (bonową), której wprowadzenie 
w życie ogłoszono przed kilku dniami, jako zby­
teczną.

Od naszych żołnierzy z armii Hallera we 
Francyi. Ks. poseł Londzin otrzymał następują­
cy list: Składamy serdeczne podziękowanie Ra­
dzie Narodowej i ludowi polskiemu za dzielną 
obronę przed najazdem nieprzyjaciela na starą 
dzielnicę Piastowską. Do listopada przeszłego 
roku byliśmy jeńcami we Włoszech, legożto 
miesiąca wstąpiliśmy jako ochotnicy do armii 
polskiej we Włoszech. W styczniu b. r. wyjecha­
liśmy do Francyi na kurs wojskowy w Quintin 
(Bretagne). Wczoraj (24. marca 1919) przybyli­
śmy do Ussy (Calvados) do kompanii po od- 
byciu kursu. Zwracamy się z prośbą o zawia­
domienie naszych krewnych i znajomych o na­
szym pobycie na ziemi francuskiej. Sierżanci: 
Adam Staszko z Goleszowa, Henryk Byrtus z 
Jabłonkowa, Jan Wojtek z Bobrku, Józef Han­
dze! z Wapienicy nr. 92. Adres: VI. komp. Trou­
pes Polonaises, Ussy (Calvados) France.

Demoralizowanie ludności, Zwracamy uwa­
gę Starostwa powiatowego w Cieszynie i innych 
kompetentnych władz, że w osławionej szyn- 
kowni Zehnguta przy ul. Stawowej odbywały 
się przez cały czas postu zabawy taneczne. Jest 
to haniebne postępowanie żyda, który swoje 
przepisy religijne zachowuje jak najściślej, a 
chrześcijańskiego czasu postnego wcale nie re­
spektuje; ściąganie na muzyki i połączonej z 
muzykami demoralizacyr naszej m^dzieży jest 
godnem napiętnowania. Starostwo powinno 
przez odebranie koncesyi szynkarskiej Zehnguta 
ukarać, tembardziej, że ta szynkownia już da­
wno znana jest jako źródło powszechnej demo- 
ralizacyi i zepsucia. Czekamy!

Na wdowy i sieroty po poległych obrońcach 
Śląska złożono: składka, zebrana przez p. Gwoź­
dzia na balu u p. Kubaczki w Grojcu 70 K; p. 
Karol Radocki, nadradca w Cieszynie, 10 K.

Z Bobrku. (Zgon.) Nagłą śmiercią zmarł 
tu ś. p. Jan Tomiczek, obywatel tutejszy. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek na Bobrku 
o 1 10. godz. przed południem, na który krew­
nych i przyjaciół uprzejmie zaprasza w smutku 
pogrążona rodzina.

Z Jabłonkowa. Serdecznie dziękujemy pp. 
urzędnikom i robotnikom kolei koszycko-bo- 
gumińskiej za łaskawe datki, złożone dla nas 
na listę p. Józefa Byrtusa, jako też p. Byrtuso- 
wi za urządzenie składki slaropolskiem stokro- 
tnem »Bóg zapłać«! — Rodzina Ryk a 1 s k i c h.

Podziękowanie,

Wszystkim tym, którzy wzięli tak tłumny udział w pogrzebie naszego 

drogiego krewnego

ś. p. Jana Cembali 

rolnika w Gumnach,

szczególnie ks. proboszczowi Trawniczkowi za odprawienie konduktu i wygło­

szenie kazania, księżom wikarym Buzkowi i Biłce za asystę i słowa pożegna­

nia, pp. kierownikom szkół Martinkowi i Fobrowi za. śpiew, jakóteż wszystkim, 

którzy w jakikolwiek sposób wyrazili nam swoje współczucie, składamy tą 

drogą słowa serdecznej podzięki »Bóg zapłać«ł

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieezynie.

Z Trzanowic. (P o ż a r.) Mściwa ręka nie- 
wyśledzonego dotychczas zbrodniarza podłoży­
ła dnia 3. b. m, po godz. 8. wieczorem ogień pod 
stodołę tutejszego właściciela gruntu i przeło­
żonego gminy p. Jozefa Czakona. Pożar za­
jął całą stodołę i znajdujące się w niej zapasy 
siana i słomy. Dzięki natychmiastowej pomocy 
sąsiadów i obywateli z Trzanowic, straży ognio­
wej z Trzanowic i Gnojnika udało się groźny 
żywioł zlokalizować, tak, iż ocalał budynek mie­
szkalny i inne zabudowania gospodarcze. Go^ 
spodarze z Trzanowic pośpieszyli także w pier­
wszej potrzebie z pomocą w "naturze p. C z a- 
k o n o w i, który poniósł szkodę przeszło 20.00C 
koron. Za laki objaw iście chrześcijańskiej mi­
łości bliźniego należy się im szczera podzięka.

Oliwę rzepakową

(rafinowaną) dla kościołów poleca L. Krzyszto­
forski w Dziedzicach.

Podziękowanie.

Wszystkim, którzy przybyli dnia. 3. kwietnia b. r 
z pomocą celem ugaszenia groźnego pożaru, podłożonego 
mściwą ręką pod moją stodołę, składam niniejszem naj­
serdeczniejsze podziękowanie. W szczególności dziękuję 
życzliwym sąsiadom i Szan. obywatelom, straży pożar­
nej z Trzanowic i Gnojnika, jakoteż p. baronowi z Bes- 
sów, żandarmeryi i oddziałom wojska za to, że bezin­
teresownie pośpieszyli na ratunek, dzięku któremu oca- 
Iał budynek mieszkalny. Szczere »Bój zapłać« Szan. go­
spodarzom, że mi w mem nieszczęściu pośpieszyli z po­
mocą inateryalną.

Józef Czakon, ,
wł. gruntu i przeł. gminy w Trzanowicach.

Podziękowanie.

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
pogrzebie naszego najukochańszego ojca, 
męża i brata,

ś. p. Jerzego Mrózka

szczególnie Przew. Ks. Rud. T o mank o- 
wi za słowa pociechy, Przew. Ks. Józefowi 
Waliczkowi za odprowadzenie zwłok 
do grobu, W. P. Nauczycielom za 
piękny śpiew, jakoteż wszystkim krew­
nym i znajomym składa serdeczne »Bóg 
zapłać«!

W smutku pogrążona rodzina.

W Ropicy, w kwietniu 1919.

W smutku pogrążona rodzina.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



I Opłacono ryczałtowo. |

gwiazdka Cieszyńska

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową:
całorocznie 
półrocznie 
kwartalnie

. 16 K — h
• 8 » — » 
* 7» — »

Numer pojedynczy 20 hal. ^[ ^^ Numer pojedynczy 20 hal.

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie n v tte*• ::: “• sl 
kwartalnie ..,. 3, 30»

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzicwa«, plac Teatralny 8; Jak6b 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, L p, |

Rocznik 72,

I'IWWWUWU—
W Cieszynie, piątek, 25. kwietnia 1918, 
■««■«»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■^"^^■■■■■■■■■■■"B

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Mr. 31.
a*

Rozbieżność interesów.

, ^ Pozór, na zewnątrz występują państwa 
n enty jako jednolita całość; konferencya w 
aryzu przedstawia się nieobeznanemu z in- 
rygam1 w polityce, jako obrady mężów stanu, 
torzy w najzupełniejszej zgodzie i harmonii, 
ez jakichkolwiek wzajemnych tarć układają 

Przyszłe losy świata. To na pozór, na oko; w 
rzeczywistości istnieją od przeszło miesiąca 
znaczne różnice, czyli antagonizmy na polu go- 
^podarezem między Francyą z jednej, a Anglią 
* stanami Zjednoczonymi z drugiej strony. An- 
K/a stała pierwotnie po pokonaniu Niemiec na 
nieprzejednanem stanowisku; żądała niesłycha- 
^'^ ciężkich warunków dla Niemiec. W między- 
czasie angielscy mężowie stanu zmienili swe 
Wpatrywania; wszak Anglia osiągnęła swój 
5^: militaryzm pruski zdruzgotany, flota wo- 
jenna Niemiec zajęta, handlowa również ubez- 
'władniona, kolonie niemieckie w Afryce pod 
gładzą Anglii, pod względem militarnym i han­
dlowym przestały przeto obecnie Niemcy być 
groźnym współzawodnikiem Anglii. Owszem, 

ng ia potrzebuje Niemiec, troche osłabionych, 
rz niezupełnie pod względem ekonomicznym 

wyczerpanych, zbankrutowanych, by mogły w 
przyszłości za towary i surowce, importowane

i tych kumedyantkach. to była jejich modlitba. 
Myśleli se, że tego obyczejny noród nie widzu 
Chwała Bogu, że uż obo poszli pod kumore, bo 
obo sie napochali złego rozmańtego moc.

Jónek: Jo ci prawiem, że len istny z pa­
stwisk prawił, użech sie temu nimóg dziwać, 
byłbych im prowde wsolił do oczy przed wszy- 
ckim narodem, mie było fuk, choćbych sie bai 
byl dostoł za to do hola; ale mie na ty Bogi 
stary szlaur chycił za rękow i nie puścił, rze- 
cy: nie rób synku ostudy, bo ci to teraz nie bee 
stoć za to. Jak by cie nie dali do hóla, to cie 
poszlą do łopawy i tela. Latoś to było wszycko 
w porządku i w pobożności. Wszycko, co szło

?ła"c uleżycie. Anglia pokryła już 
swe żądania i pretensye wojenne; obecnie nie 
chce pozwolić Francyi, by zbytnio obcięła ob- 
szar Niemiec, lub zbyt wielkie nałożyła na po- 
konanego. wroga ciężary; bo, powiada, takie po- 
stępowame oznaczałoby połamać w gniewie i 
imiesieniu swemu dłużnikowi ręce i nogi, a po- 
tem żądać od niego, by pracował, zarabiał i 
płatił regularnie odsetki i raty.

Z drugiej strony nie można się dziwić, że 
rrancya domaga się od Niemiec ciężkich i 
twardych warunków. Wszak Francya poniosła 
hona^ku™! nairMks?e ciężary. Półtora tói- 

zabitych w kwiecie wieku mężczyzn, pół- 
j 5a. , lo® niezdolnych do pełnej pracy ka-

1 lnwahdów, ćwierć całego francuskiego ob­
szaru, najbardziej przemysłowa i bogata zo­

stała zniszczona zupełnie, ogromne długi w kra­
ju i zagranicą, szkody i koszta wojenne, brak 
surowców, bezrobocie, powolny upadek kursu 
franka — oto owoce wojny dla Francyi.

Francuscy mężowie stanu wiedzą dobrze, 
że jeżeli obecnie nie uzyskają od Niemców fun­
duszów, wystarczających na umorzenie wewnę­
trznego i zagranicznegb długu, na odbudowę 
zniszczonych północnych i północno-wscho­
dnich departamentów, oraz na zaopatrzenie o- 
fiar wojny, to wojna, mimo zwycięstwa zewnę­
trznego, będzie dla nich przegraną. Sumienie 
francuskie tylko wtenczas ze spokojem zniesie 
ogrom przelanego morza krwi, jeżeli Francya 
na długi czas będzie zabezpieczoną przed no­
wym najazdem niemieckim. Dlatego dążyła 
francuska dyplomacya do wyduszenia na Niem­
cach jak największego odszkodowania wojen­
nego i do wzmocnienia Polski, która po upadku 
Rosyi mogłaby być stałą przeciwwagą Niemiec 
na wschodzie Europy.

Anglia zaś nie chce dopuścić do nałożenia 
na Niemcy większych ciężarów, niż one są w 
stanie rzeczywiście zapłacić. Na razie ustaloną 
została łączna suma odszkodowań, jakie mają 
złożyć Niemcy wszystkim przeciwnikom, 
na 125 miliardów franków. Z tego mają Niem­
cy zapłacić zaraz w pieniądzach i materyałach 
25 miliardów, a resztę później. Cyfra dalszych 
odszkodowań, których się przedewszystkiem 
domaga Francya ponad owe 125 miliardów, ma 
być również później ustaloną.

Zimny i praktyczny Anglik nie chciał po­
zwolić na wyśrubowanie sumy do większej kwo­
ty, niż Niemcy są w stanie zapłacić natychmiast 
lub w rocznych ratach w przyszłości, rozłożo­
nych na długi okres czasu. Któż bowiem zmusi 
Niemcy do uiszczenia raty, jeżeli za 10 lub 15 
lat jej nie będą chciały zapłacić? Wszak na 
dziesiątki lat nie można okupować zachodnich 
Niemiec, jako zastawu zapłaty; a zresztą, któż 
będzie tego zastawu pilnował zbrojną ręką? — 
Francya nie ma ludzi, ani rąk do pracy, a franc, 
żołnierze, syci wojny, rwą się do domu. Anglia 
tylko na czas wojny uchwaliła obowiązek po­
wszechnej służby wojskowej, cały parlament 

jest przeciwny obowiązkowemu militaryzmo" 
wi, a Ameryka nie będzie gwoli Francyi utrzy­
mywała stałego korpusu ekspedycyjnego w Eu­
ropie.

Z tego pobieżnie naszkicowanego obrazu 
można wywnioskować, że między wielkimi ali­
antami, zasiadającymi w Paryżu do narad nad 
losami Europy, zarysowują się znaczne różnice, 
ba nawet antagonizmy, które prowadzić mogą 
do konfliktu. Za rąbkiem zupełnej nibyto jedno­
myślności kryją się znaczne tarcia, wskutek 
czego obrady prowadzi się przewlekle i dużo 
się traci czast na ciche i tajne konferencye, 
by różnice zrównać i nie dopuścić do rozlu­
źnienia sojuszniczej spoistości. Każde z tych 
wielkich państw ma przedewszystkiem swój 
własny, samolubny interes na oku; że wobec 
tego sprawy C dańska i Śląska Cieszyńskiego, 
która ich bezpośrednio ani nie grzeje, ani nie 
ziębi, nie chcą załatwić stanowczo, dziwić nas 
nie może. Zdaje się, że jedną i drugą sprawę 
będziemy musieli załatwić sami sposobem, po­
danym przez generała Leśniewskiego.
■*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»»
Co sadzić o neutralnym Śląsku?

Czy Ślązak jest Polakiem?

Ludzie na wsi, nie troszczący się dawniej 
wiele o politykę, teraz chcąc nie chcąc, muszą 
się nią zajmować. Kręcą głowami i zastanawiam 
ją się nad przyszłością Śląska: dokąd będziemy 
należeć, jakie będą warunki bytu, jakie poda­
tki i t. d. Niemcy i Ślązakowcy propagują neu- 
tralizacyę, czyli, żeby Śląsk był »sam przez się«. 
Wymysł ten jest głupim i szkodliwym, bo coby 
taki mały kraj, jak Śląsk, począł, będąc otoczo­
ny wielkimi sąsiadami? Byłoby z nim tak, jak 
z małym chałupnikiem między wielkimi siedla- 
kami. Gdy mu żaden ze sąsiadów ani pola nie 
zechce obrobić, ani drzęwa i węgla przywieźć, 
ani nawet przepuścić ku chałupie, wnet musi 
sprzedać wszystko i wywędrować. Niemcy cie­
szyńscy z Fuldą na czele dążą do tej neutrali- 
zacyi, twierdząc, że chcą, by był wolnym kra-

Jura i Jónek.

Jura: Joch to prorokowol, że ty święta 
tedą ubeczane, bo to uż jakby uczarowane, że 
Jak rącz momy święta z żydami, to je dyciuśko 
deszcz. No a żydzi mieli pram we wielkanoczni 
wtorek koniec, to sic ich tako kupa wysuła z 
templa, wszycko w cylindrach z przepisami moj- 
żeszowymi pod pażą, kan jaki paskorz i miglanc 
a ty pejsate pecule rozmańte ryfki, sary, re- 
beki w ciężkich jedwobiach sie powoli jak ka­
czy ce kolebały, tak sie im złoto i jakisi drogi 

amienie w uszach i na karczyskach blyszcza- 
y, szak je z czego, dyć głupi krześcion bai bol- 

szewik snoszo piniądze, do sie ocyganić, okmi- 
nc, tóż jeny drauf.

Jónek: Osmól żydów, widziołeś we wie- 
sztwortek polskigo ministra nad wojokami?
Jura: Prowda, żech widzioł na rynku, z 

^ść bliska ech sie mu przyzdrzył, świaczny 
chłop ś niego, persuma odpowiednio, po gębie 
wySlądo surowy, fus pod nosem jak sie patrzy, 
Sie snoci przyszeł podziwać, jak sie tu to polski 
wojsko sprawuje; bardzo był z tego wszyckigo 
zadowolony, bo ci Wojocy, to aż radość, jak to 
robi służbe, wachuje, posłucho, chyto paskorzy 
■ cygonów i dbo na porządek.

Jónek: To im musi bai nejwiększy nie- 

przociel mechać, że porządek je taki, jakigo nie 
było jak żyw nigdy za komandanta starego łuj- 
ca ze zomku. A to latosi wskrzyszeni na farze 
sie mi też bardzo podobało, że bai naszy polscy 
wojocy przyszli i tak sie pięknie i szykownie 
sprawowali.

Jura: No, dyć sie też przyszli szwobi cie­
szyńscy dziwać, jak też to wypadnie, ale jak ty 
nasze bartki, maćki i tomki temi gwerami za- 
czeni wywijać roz na ramie, roz przy nodze, 
roz przed sie, roz do wyrchu i wroz na koman­
do jakpy ucion strzeliły, se prawili: heren si, 
herjemine, das het ich nicht gedacht, dass die 
polaken auch so was trefen, die sind imstand 
die czechn sakompikom durchcublojen, mit de­
nen ist nicht cu szpasen, das ist erstklasiges 
material...

Jónek: Co to? jako to?
J u r a: Że ci polscy wojocy są morowi chło­

pi, małe to wyglądo, ale śmiałe, żeby se ci cie­
szyńscy szwoby nie byli myśleń, że też polocy 
co takigo dowiedą, że ś nimi nie dobrze zaczy­
nać, bo spierą wszycko na niwere i zmłócą na 
miazge, dyby ich tak puścił na pepików.

Jónek: To se myślę. Latoś też nie było 
tej kumedye na wskrzyszeniu, co dycki robili 
ci dwo hauptkumedyanci harbik i bobuś; nikie- 
dy jednemu dyrszczki przewracało, jak sie dzi- 

woł na tych dwóch faryzeuszów. To mieli być 
wachlarze prawa, a byli, jak auguści w cyrku- 
sie. Prawił mi jeden z Pastwisk: wierzcie mi 
Jonku, m.< łońskigo roku uż pięść świerzbiała, 
jakech tych dwóch mazanych kafabli widzioł na 
wskrzyszeniu na procesyji, co wyrobiali, jeny 
pogorszeni dowali obyczejnym ludziom, więcej 
nic, żech sie też tak jeszcze zdzierżoł.

Jura: To je prowda. Ciśli sie hnet za bal- 
dachem, jak gorol do szpyrek, a przez caluśki 
czas podczas procesyje se bojali, jeden drugimu 
na głos wykłodoł o zającach, sarniokach, o ba- 
ronce w gnojniku, o kartach, o pagacie, o sta­
rym grofie, o bażantach, o głuszcach, o tyjatrze 
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jem, ale tylko na oko, aby tylko bałamucić lu­
dzi, bo sami dobrze wiedzą, że taki mały kraj 
sam dla siebie nie mógłby się utrzymać. Mają 
oni swoje plany. Niemcy nauczyli się panować, 
rozkazywać, a tu naraz spadli z ławy, będzie 
się trzeba przyzwyczajać do nowego porządku. 
Ufają, że gdyby Śląsk był »sam dla siebie«, toby 
dalej sprawowali rządy, co więcej, przyłączyli­
by wcześniej czy później nasz Śląsk do Prus 
lub Czech. Wszak to przed komisya oświad­
czyli, Zatem, ludzie, wybijcie to sobie z głowy, 
nie dajcie się bałamucić! Po polsku mówimy, 
więc do Polski chcemy należeć.

Drugi jeszcze sęk niejednemu w głowie sie­
dzi. Powiadają, że Polak, to co innego, a Ślązak 
też, bo my tak nie mówimy, jak Polacy, nie 
mieszkamy w Polsce, lecz na Śląsku. To praw­
da, że my, ludzie prości, nie mówimy tak, jak 
w książkach drukują, ale jak sobie »Jura i Jó­
nek« w »Gwiazdce« gadają. Lecz tak jest wszę­
dzie. Lud nigdzie nie mówi językiem książko­
wym, czyli literackim, lecz gwarzy. I w Gali 
cyi i w Polsce koło Lublina i Warszawy lud 
prosty też nie mówi po książkowemu, ale w 
narzeczu, czyli dyalekcie lublińskim, warszaw­
skim i t. d. Koło Bielska, albo w Berlinie lub 
we Wiedniu lud tak samo mówi dyalektem nie­
mieckim, nieraz niemożliwie wykoślawionym i 
przekręconym, tak, że go nawet rodowity Nie­
miec nie może zrozumieć a jednak ci Wiedeń­
czycy i Berlińczycy są Niemcami i do Niemców 
się zaliczają. I my też na Śląsku jesteśmy Pola­
kami, bo po polsku mówimy. Przy spisach lu­
dności zapisali nas nawet Niemcy za Polaków, 
a gazeta »Ślązak«, choć z łaski Niemców istnie­
je i za Niemcami agituje, jednak nie jest druko­
wana w narzeczu, ale po polsku.

Polak może mieszkać gdziekolwiek, czy na 
Śląsku, czy w Galicyi i Królestwie Kongreso- 
wem, albo w Rosyi lub w Ameryce, będzie za­
wsze Polakiem, jak długo będzie po polsku mó­
wił i przy spisach ludności wszędzie go tak za- 
piszą. My jesteśmy o tyle Ślązakami, żeśmy się 
urodzili i mieszkamy na Śląsku. Lecz Ślązakiem 
jest też Czech i Niemiec, który się urodził i 
mieszka w naszym kraju. Jeżeli taki Niemiec 
mieszka w Czechach albo na Morawach, albo 
w Tyrolu, to on nie powie, że jest Czechem, 
Morawianinem lub Tyrolczykiem, lecz zawsze 
da sie zapisać jako Niemiec, bo mówi po nie­
miecku. Tak i my na Śląsku mówmy: Jesteśmy 
Polakami, bo po polsku mówimy, a jesteśmy 
Ślązakami, bośmy się na Śląsku urodzili i tu 
mieszkamy. Każdy dobrej woli człowiek nie da 
sobie więcej zawracać głowy. Ale należy to 
w rozmowach z drugimi i na zgromadzeniach 
także innym wyjaśniać.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Rozwiązanie Polskiego Komitetu Narodo­

wego w Paryżu. Dnia 15. b. m. postanowiło do­
tychczasowe przedstawicielstwo polskie w Pa­
ryżu, t. zw. Polski Komitet Narodowy jedno- 

myślnic rozwiązać się i to z następujących po­
wodów: 1. Polska już istnieje i została przez 
wielkie mocarstwa uznaną. 2. Posiada rząd pra­
womocny, oparty o Sejm i uznany przez pań­
stwa sprzymierzone. 3. Delegacya polska na 
konferencyę pokojową jest już ukonstytuowana. 
Zadania uważa Komitet Narodowy za skończo­
ne i oddaje agendy swe dotyczasowe minfetto- 
wi spraw zagranicznych, min. wojny, oraz dele- 
gacyi na kongresie pokojowym. — Komitet Na­
rodowy w Paryżu położył ogromne zasługi dla 
Polski za granicą, broniąc jej spraw przed fo­
rum sprzymierzonych i to bez względu na sy- 
tuacyę polityczną.

Hallerczycy już odeszli na front, We środę, 
dnia 23. b. m. odbył się w Warszawie przegląd 
batalionu szturmowego z armii Hallera. Przeglą­
du dokonał generał Haller w otoczeniu człon­
ków misyi francuskiej, polskich generałów z mi­
nistrem wojny Leśniewskim na czele. W imie­
niu rządu przybył minister Wojciechowski. Prze­
gląd wypadł wspaniale. Postawa dobrze wye­
kwipowanych Hallerczyków obudziła entuzy- 
azm tłumów, które wznosiły okrzyki na cześć 
wojsk polskich. Po przeglądzie batalion udał 
się na dworzec, skąd natychmiast odjechał na 
front.

Wybory w b, zaborze pruskim. »Monitor 
Polski« przynosi rozporządzenie wykonawcze o 
wyborach w b. zaborze pruskim, które zarzą­
dzono na dzień 1. czerwca b. r. pod naczelnem 
kierownictwem generalnego komisarza wybor­
czego i zastępcy, oraz komisarzy wyborczych 
okręgowych.

Gdańsk z wybrzeżem przyznano Polsce, 
Z Paryża donoszą, że decyzya o Gdańsku jest 
rzekomo następująca: Gdańsk będzie wolnem 
miastem pod suwerennością Polski, która będzie 
miała prawo utrzymania załogi w mieście. Pocz­
ta będzie również w rękach polskich. Zresztą 
municypalność Gdańska będzie można określić 
jako samorządną. Będzie ona miała prawo wy­
dawania paszportów. Stosunki zewnętrzne bę­
dą regulowane przez Polaków. Decyzya Rady 
czterech daje Polsce korytarz do morza, lecz 
Polska, zamiast żądanych 175 klm wybrzeża, 
otrzymałaby tylko 125 klm.

Rokowania w sprawie cieszyńskiej w Pn- 
ryżu, »Głos Narodu«, a za nim i inne dzienniki 
czeskie i niemieckie podają wiadomości, że na 
konferencyi z dr. Beneszem dr. Dłuski domagał 
się odczytania meinoryału, opracowanego przez 
polskich fachowców w sprawie cieszyńskjei, na 
co się dr. Benesz nie chciał zgodzić, poczem 
rzekomo konferencyę zerwano. Ponieważ na 
konferencyi tej obecnym był także ks. poseł 
Londzin, zwróciliśmy się do niego z zapytaniem, 
czy wiadomość ta polega na prawdzie. Odpo­
wiedział nam, że tylko pierwsza część pogło­
sek co do memoryału węglowego o tyle jest 
prawdziwa, że dr. Benesz stwierdził wyraźnie, 
że sprawa cieszyńska jest kwestyą polityczną. 
Konferencya nie została zerwaną, owszem dr. 
Benesz oświadczył, że zawsze jest do dyspozy- 
cyi polityków polskich i po tej konferencyi od- 
były się już dalsze rokowania celem załatwie- 

nía sprawy czesko-polskíej. Sprawa Cieszyna 
nie została jeszcze rozstrzygniętą.

Gen. Rozwadowski jedzie do Paryża. Pade­
rewski powołał gen. Rozwadowskiego do Pa­
ryża dla przedłożenia konferencyi pokojowej 
warunków, pod jakimi możliwy byłby pokój z 
Ukraińcami.

Piłsudski w Wilnie. Dnia 21. kwietnia pi zy- 
był Naczelnik do Wilna, witany przez ludność 
z ogromnym zapałem.

Postępy naszych wojsk. Oddziały nasze 
zajęły w zwycięskim ataku na wojska bolsze­
wickie Lipniszki. Zdobycz, która wpadła w na­
sze ręce przy zdobyciu Wilna, jest bardzo zna­
czna, a polega głównie na lokomotywach, któ­
rych jest 13 i kilkuset wagonach, oraz bardzo 
znacznych zapasach amunicyi.

Przełamanie frontu ukraińskiego pod Lwo­
wem. W nocy ZłWielkiej Soboty na Wielką Nie­
dzielę uderzyły nasze wojska po doskonałem 
przygotowaniu artyleryjskiem na pozycye nie­
przyjacielskie na południe od Lwowa. Linie u- 
kraińskie przełamano, tak, że miasto nie po­
trzebuje się obawiać ostrzeliwania ze strony po­
łudniowej. Zdobyto wsi: Basiówkę, Sokolniki, 
Sichów, górę Choceń i las Oświcę. Zdobycz wo­
jenna jeszcze nie przeliczona. Naliczono dotąd 
24 kulomiotów, kilka dział, oraz mnóstwo amu­
nicyi.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Usiłowany zamach na Masaryka (?) W nie­

dzielę przed południem zjawił się w przedpoko­
ju prezydenta Masaryka niejaki Mojusir Arnost, 
który zażądał widzenia się z prezydentem. Za­
chowanie jego podejrzane spowodowało rewi- 
zyę, podczas której znaleziono u niego nabity 
rewolwer. Zeznał, że chciał siebie zabić w o- 
czach prezydenta. Gazety utrzymują, że Arnost 
jest niepoczytalny, powołując się na świadec­
two jego ojca.

Czescy bolszewicy w Budapeszcie. Na ze­
braniu w Budapeszcie przemawiali czescy ko­
muniści Skalas i Janousek w duchu przyjaznym 
dla węgierskiej republiki sowietów, ślubując, 
że wytężą wszystkie siły, by obalić dzisiejszą 
burżuazyjną republikę czeską, a na iej miejscu 
ptworzyć renublike proletaryatu, tak, by i u- 
jarzmiona przez imperyalizm czeski Słowaczy- 
zna wydobyć się mogła z pod tego jarzma.

NIEMCY. — BĄWARYA.
Niepokoje w Bawaryi trwają dalej. Wojska 

rządowe maszerują koncentrycznie na Mona­
chium. Miasto nie otrzymuje żadnych środków 
żywności.

Koalieya tworzy neutralny pas wzdłuż le­
wego brzegu Renu, jak donoszą gazety szwaj­
carskie; na wypadek, gdyby Niemcy tego wa­
runku nie przyjęły, tworzą Anglia, Francya i 
Ameryka związek gwarancyjny, którego ostrze 
zwraca się przeciw opornym Niemcom.

WĘGRY.
60 . tysięcy wojsk kolonialnych koalicyi stoi 

w pogotowiu do wymarszu na Budapeszt. Koa-
M

sturkacza z nimiecki gimnazyje; tuż ta isto 
leciała na oślep i jeny wrzeszczała: ti jsi chlap, 
majn liber sisi, ti jsi szacerle, jej, jej, już mosz od­
chodzić, najn, das iberleb ich nicht, ferias mich 
nicht, ti jsi hercerle...

Jónek: Mie zaś wyrządzoł jeden z rotu- 
zu, że truda tego howadzkigo dochtora strasze- 
cnie rada jeździ tym hautomobilem i że uż po­
re razy była z tymi mtatami w Ostrawie robić 
zgode z pepikami.

Jura: Że też to ojcowie pozwalują tym gi- 
zdulom na taki bezperactwa. Na taki spusób 
wierzę, że ci gibczocy ni mają wiela czasu. Ale 
prawiłech se uż kiela razy: za cóż nas też ci 
wielcy panowie mają nas na Śląsku? Za jaki dzi- 
woki noród, jak nieprzymierzając kafrów w 
Afryce, że tu takich posłali, co sie s nami do- 
rządzić ni mogą i wierzą święcie, co im wszech- 
niemcy i ślimtocy nabulą. Jakoż taki mtata mo 
rozsądzić, kie nie rozumie gor nic, po jakimu 
jo do niego mówię?

Jónek: Ozo sie uż ten cyrkus i ta kume- 
dyj niedługo skończy. Ale bee to beku, ryku 
między cieszyńskimi gizdulami, jak sie cało ta 
mtata wyściehuje. Jeszcze jedno. Słyszołeś, co 
sie w palmową niedziele stało w ostrawie?

Jura: Ni. Cóż takigo?

Jónek: Tuż se tam aże z Pragi sztdlowa- 
li jakichsi muzykantów, zeszło sie na to kany 
jeny co, bai czescy dustojnicy z frontu. Muzy­
ka rzła o sto sześć, naroz kierysi ryknył: jeżysz 
marya, ci hromscy polacy protrhli frontu, naszi 
hrdzinowe su w nebezpeczi. Hoszi wzhuru.

Jura: Jako? Że polocy przerwali czeską 
linije? Toć bojki.

Jónek: Toś mioł widzieć, co sie rot "O: 
hudebnicy hóślami ryp do kąta, wszycko hóp 
na nogi, pras ku dwierzom, uciekało to na pysk, 
na głowe, a dustojnicy gonili, jak marek po pie­
kle, pozapominali czaka, pajtasze, kaboty, 
wszycko hórmem na pole i ku hyrdzinom, bo 
muże być 4zpatnie, jak nas ci proklaci polaci 
zacznu hnać, to se ne zastawim aż kansi na 
hanie u holomuce.

Jura: Gdóż se to taki szpas zrobił?
Jónek: Jo nie wiem, ale hnet było po 

muzyce, bai cywile dostali strach i kitowali do 
chałupy, bo mają przed polskim wojskem, gor 
przed poznańczykami hrozny reszpekt. A teraz 
ci mój roztomiły jurzyczku winszuję na to twoi 
miano wszycko dobre, szczęści, święte boski 
pożegnani, nejbardźy, abyś dożył tego, aż ci pe- 
picy sie od nas nadobrze wytracą.

Jur ą: Dolby Ponboczek!

w procesyji, sie zachowało jak przynależy. 
Jeny ten cesorz Jozef sie strasznie smutnie dzi- 
woł i oglądoł, kany sie podzieli ci dwo kume- 
dyanci.

Jura: Kież ci z tej mtaty z pod jelenia 
dońdą do jakigo końca?

Jónek: Ale pytej sie, dyć uż napisali do 
paryża, żeby cały kroj zostawić po staremu, 
fulde zrobić pan tatą, kańca z poza olzy i fr y- 
drycha z brandysu takimi pożygaczami, bee faj­
ny litkup i dobre, że tu snoci nima żodnych po- 
loków, że my rządzemy jakimsi językem, co ni­
ma ani tak ani tak, tuż żeby nie było tak lebo 
tak, niech nie bedzie ani tak ani tak.

Jura: Na cóż też oni mogą uznać ó języ­
ku, dy po polsku ani po czesku nie rozumią gor 
nic? Dyby raczy ze siebie i z nas błozna nie 
robili, to to, bo my se nie domy pod nosem le- 
cykomu szmerać.

Jura: Dyć oni też ni mają czasu na taki 
sztudacyje, kie mają inszej roboty za tela, że sie 
ni mogą ognać. Dyć niemal wszycki fifidła miej­
ski za nimi głupną, ech se uż prawił: to sto 
razy gorsze, jak suki, to im zas trzeja na hał- 
damasze do fuldy, kańca, frydrycha i kan jeny.

Jura: Oto idę kole jelenia, tu leci jakisi 
taki frelczysko, ech sie pytoł policajkonwiso- 
rza, co to za jedna, prawi, to je cera tego po-
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4icya postanowiła położyć kres wybryk om bol­
szewickim na Węgrzech.

Ruch kolejowy z Budapesztu do Wiednia 
wstrzymano aż do odwołania. Między Wiedniem 
a Budapesztem nie kursują żadne pociągi.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*********

Parchy u koni.

Starostwo w Bielsku ogłasza obwieszcze­
nie z dnia 1. kwietnia b. r. 1. 400 w sprawie 
przepisów do zwalczania silnie rozpowszech­
nionych w powiecie parchów u koni.

W ostatnich czasach przywleczono do tu­
tejszego powiatu parchy końskie częścią przez 
handlarzy koni, częścią przez woiskowe konie.

Z powodu zaniedbanego doniesienia, wzglę­
dnie zatajenia wybuchu zarazy rozszerzyły się 
parchy końskie do tego stopnia, że grozi nie­
bezpieczeństwo rozejścia się zarazy na wszyst­
kie konie w powiecie.

Parchy końskie przenoszą się bardzo lek­
ko (również i na ludzi), a leczenie ich według 
okoliczności może potrwać i dłuższy czas, nad- 
wyrężając bardzo zdrowie i siły konia.

Po przetrzymaniu silnych parchów konie 
pozostaja słabe i ipają krótki oddech. Parchy 
końsl 2 są wielką stratą dla rolnika w paszy 
i sile roboczej.

W interesie hodowli koni, która i tak wsku­
tek wojny bardzo ucierpiała, jakoteż w interesie 
oarodowo-ekonomicznym należy unikać dalsze- 
£° zarażania przez własną nieostrożność, a 
istniejącą już zarazę — o ile możności — zlo- 
kplizować i tępić.

W myśl §§ 17., 19., 20. i 30. ogólnych n- 
staw o zarazach zwierzęcych zarządza staro- 
«two co następuje:

1. Właściciele chorych na parchy albo po­
dejrzanych koni mają o tern zaraz zawiadomić 
urząd gminny pod grozą grzywny 600 K (wzglę­
dnie kary aresztu). Ostatni prowadzą w do­
kładnej ewidencyi właścicieli zarażonych koni 
i natychmiast zgłoszą to temu urzędowi, za- 
rządzą i wykonają następujące ustanowione po- 
licyjno-weterynaryjne środki zaradcze:

a) Koni chorych na parchy albo podejrza­
nych nie wolno używać do ruchu, ani też uży- 
Wac poza obrębem gminy. Koni tych nie wol­
no sprzedać, ani pożyczyć, nie mogą stykać się 
z innymi, nie wolno ich wprowadzać do obcych 
stajen. 7

b) Przy wybuchu zarazy zawezwać zaraz 
pomocy weterynarza, albo leczyć w porozumie­
niu z weterynarzem. O potrzebne medykamen- 
ta zwrócić się do tut. weterynarza powiato­
wego.

c) Zarażoną stajnię wybielić świeżo gaszo- 
nem wapnem co 14 dni. Wybielić należy wszy­
stkie przedmioty, które się w stajni znajdują.

d) Uprząż na konie, przybory do czyszcze­
nia, deki należy raz na tydzień zdezynfekować 
3% rozczynem kreolinu. Do tępienia zarazy 
najlepiej służy czystota i dezynfekcya zarażonej 
stajni i wszystkiego, co styka się z chorym ko­
niem. Również ważnem jest czyszczenie konia, 
a to uskuteczni^ się jednakże nie w stajni, lecz 
zewnątrz tejże.

ej Konie, uznane przez weterynarza za nie­
uleczalne, należy zabić pod jego nadzorem. .

f) Klaczy chorych na parchy albo podej­
rzanych nie wolno prowadzić do ogierów.

2. Poleca się żandarmeryi i policyi targo­
wej, by poświęciła szczególną uwagę koniom, 
a natrafi one poza obrębem swej gminy chore 
konie zatrzymywała i zapisywała.

Handlarzy koni częściej kontrolować, czy 
ich stajnie są dobrze zdezynfekowane i czy na­
leżycie prowadzą księgi końskie. Handlarzom, 
którym udowodniono zawleczenie zarazy, od- 
bierze się kartę przemysłową.

Stajnie, gospody, do których zajeżdżają 
obce konie, muszą być utrzymywane zawsze w 
stanie zdezynfekowanym, w przeciwnym razie 
należy zrobić doniesienie. — Tylko przez ści­
słe wykonywanie powyższych przepisów można 
będzie opanować szeroko rozpowszechnione 
parchy. — Radca Rządu krajowego: P o d- 
c z a s k i.
■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Z Cieszyna i okolicy.

Kongregacya Maryańska Dziewcząt Pracu- 
jących w Cieszynie odegra po raz drugi w nie­
dzielę, dni a 27. kwietnia b. r. o godz. %4. po

nić. Niebezpieczeństwo napadu ze strony Cze­
chów ciągle istnieje, ponieważ wbrew rozpo­
rządzeniu ze strony aliantów grupują masy 
wojska na pograniczu linii demarkacyjnej, co tern 
więcej wzbudza podrażnienie i nieufność. Mow- 
ca prosi, aby pp. reprezentanci aliantów ze- 
chcieli to stanowisko i wyraz uczuć polskich 
metalowców Śląska na właściwem miejscu po­
dać do wiadomości. P. Coulson w odpowiedzi 
oświadczył, że komisya zna uczucia ludności 
Śląska, nie ona jednak o sprawie śląskiej roz­
strzygać będzie, lecz konferencya w Paryżu. 
To, co prasa donosi, jest nieprawdą. W sprawie 
Śląska działa obecnie sam prezydent ministrów 
Paderewski, zaś stanowisko metalowców w 
sprawie Śląska zostanie zakomunikowane do 
Paryża.

Z Bobrku. W poniedziałek Wielkanocny 
odbyło się po południu zgromadzenie »Związku 
śl. katolików« w gospodzie p. Wybrańca. Zgro­
madzenie zagaił p. Franciszek Tomiczek, prze­
wodniczył p. Franc. Lipa. Przemawiali: ks. Lon- 
dzin, ks. Brzuska, pp. Romik, Kałuża i Gemba- 
la. Przyjęto rezolucye za wcieleniem Śląska do 
Polski i wyrażono zaufanie p. prezydentowi Pa­
derewskiemu za dzielną obronę Śląska. Do 
»Związku« przystąpiło kilkunastu nowych 
członków. Na Katolicką Rodzinę Sierocą ze­
brano 110 K.

Z Czechowic. W tutejszym klasztorze 00. 
Jezuitów odbyła się rewizya za żywnością, spo­
wodowana — jak się zdaje — przez robotników 
i przez inne czynniki. Jak się dowiadujemy, nie 
znaleziono żadnej żywności. Oburzenie ogólne 
wywołała wiadomość, że nie zadowolono się 
przeszukiwaniem klasztoru, lecz udano się do 
kościoła, gdzie tak dokładnie wszystko badano, 
że nawet dywany podnoszono, szukając tam u- 
krytej żywności. Dawniej szanowano tak bar­
dzo świętość kościoła, że jeżeli zbrodniarz u- 
ciekł do jego wnętrza, to go tam nie ścigano, 
owszem zażywał prawa azylu (nietykalności). 
Obecnie kramarze wtargnęli do kościoła i zbe- 
szcześcili go. Postępowanie takie jest potępienia 
godne i ci, co je spowodowali, niech wezmą nie­
cny ten czyn na swoje sumienie. Przypomnij- 
cie sobie, co Pan Jezus uczynił z kupczącymi, 
którzy wtargnęli na podwórze świątyni jerozo­
limskiej.

Z Dziedzic. (Oświadczenie p. Kry- 
sztoforskiego o rabunkach w jego 
sklepie.) Odnośnie do korespondencyi z 
Dziedzic, umieszczonej w »Gwiazdce Ciesz.« z 
dnia 15. b. m., a opisującej zbiegowisko i zra­
bowanie sklepu p. Krysztoforskiego, dał nam p. 
Krysztoforski, jako naoczny świadek, bliższe 
szczegóły zajścia, które celem uzupełnienia niżej 
umieszczamy. W krytycznym dniu otrzymał o 
godz. 4. po poł. z fabryki telefoniczne zawiado­
mienie, by zamknął sklep, gdyż nadchodzą ro­
botnicy; natychmiast też kazał ściągnąć żela­
zne żaluzye i telefonował do żandarmeryi po 
asystencyę. Przybywszy za 10 minut do sklepu, 
zastał tam pełno (około 100) robotników i 3 
żandarmów. Na zapytanie, wystosowane do ro­
botników, czego żądają, odpowiedzieli bezpod­
stawnymi zarzutami, że wywozi towary do Ga- 
licyi, Prus i t. d. Oświadczył im, że to bajki i 
zaproponował, by wybrana przez nich delega- 
cya zbadała jego składy; oprócz 5 worków mą­
ki. amerykańskiej, które są przeznaczone na 
przyszły tydzień dla chorych i dzieci, nie mn 
mąki na składzie. Jeden z obecnych wyskoczył 
na stół, drugi sięgał po naczynia, lecz żandar- 
merya energicznie wystąpiła i zapanował spo­
kój. Byłoby przyszło do umowy, naraz padł 
strzał, ludzie zaczęli wołać: wojsko, jeden za­
bity! poczem wszyscy opuścili sklep i p. Kry­
sztoforski sklep zamknął. Za pół godziny za­
częli się robotnicy dobijać do bramy, przez po­
dwórze wtargnęli do sklepu i rabowali; p. Kry­
sztoforski wówczas wycofał się do swego nie- 
szkania nie robiąc z broni, którą posiadał, ża­
dnego użytku.
EEEBEEEEEEBÉEBBBEB 

Kresy nieszczęsne i Polskę 

ratujmy!

Polską Pożyczkę Państwową 

kupujmy!
I WEreEEEEEEEEEEEEBBS

poł. w sali Domu Narodowego obraz sceniczny 
p. t.: »Panna można czyli Księżniczka Ismerya«.

Zgromadzenia ludowe. W niedzielę, d. 27. 
kwietnia 1919 odbędą się zgromadzenia ludowe, 
na których omówi się szczegółowo obecną sy- 
tuacyę polityczną i inne sprawy bieżące w na­
stępujących miejscowościach: w Piotrowi­
cach o godz. 4. po poł. u p. Krótkiego, refe­
rent p. Antoni Lazarczyk; w P ogor zu o godz. 
4. po poł. u p. Szostaka, referent prof. Sznapka; 
wNierodzimiu o godz. 3. po poł. u p. Pin- 
dora, referent prof. Hajduk; w Puńcowie o 
godz. 3. po poł., referent pos. Bobek; w P. u- 
dzicy o godz. 3. po poł. u p. Stuska, referent 
p. Machej; w Godziszowie o godz. 3. po 
poł. u p. F i r 1 i, referenci pp. Karasek i Koch.

Aprowizacya Śląska polskiego. Z końcem 
ub. tygodnia nadeszło na Śląsk 36 wagonów 
środków żywności z przydziału amerykańskie­
go. Z Warszawy zaawizowano odejście do Cie­
szyna 30 wagonów mąki amerykańskiej. Ró­
wnocześnie odeszło już z Krakowa 30 wagonów 
mąki chlebowej. Na najbliższe dni potrzebne 
bedą dalsze większe jeszcze transporty żywno­
ściowe, gdyż z chwilą rozciągnięcia administra- 
cyi cywilnej polskiej Rada Narodowa bierze na 
siebie obowiązek aprowizowania kraju całego 
aż po linię, określoną dnia 5. l istopada ub. r.

Odwołanie Rady Ogólnej i Walnego zgro­
madzenia. Zapowiedziane na dzień 3. maja br. 
Rada Ogólna i Walne zgromadzenie Towarzy­
stwa rolniczego dla Księstwa Cieszyńskiego 
nie odbędzie się z powodu nawału spó­
źnionych robót polnych, oraz ciągle jeszcze nie­
wyjaśnionej sytuacyi politycznej. Termin pó­
źniejszy zostanie podany w gazetach. — Pre- 
zydyum Tow. rol. dla Ks. Ciesz. P ^tonawski.

Z Rady Iwalidów w Cieszynie, Rada Inwa­
lidów w Cieszynie donosi: Do końca marca br. 
wpłynęło tytułem subwencyi, darów i czyste­
go dochodu z akcyi dobroczynnych do kasy 
Inwalidów 20.291 K 01 h, wypłacono zasiłków 
w kwocie około 8.000 K; nadwyżka majątkowa 
wynosi obecnie po potrąceniu kosztów kance­
laryjnych 10.684 K 46 h. Rada nadzorcza, zło­
żona z prokuratora p. dra Zedeka i starszego le­
karza powiatowego p. dra Pustówki zbadała d. 
14. b. m. wszystkie księgi i załączniki i znala­
zła wszystko w porządku. Rada Inwalidów 
składa wyżej wymienionym panom za ich trud 
najserdeczniejsze podziękowanie i uprasza o 
dalszą przychylność i popieranie swych huma­
nitarnych usiłowań. . , .. ..

Robotnicy trzynieccy w komisyi Mi rtow. 
Przed kilku dniami kilku członków komisyi ali­
antów z Cieszyna zwiedziło pomiędzy innymi 
Dom robotniczy w Trzyńcu i przy tej sposo­
bności zostało wyrażone życzenie przyjęcia e- 
putacyi robotniczej, które zostało oznaczone na 
czwartek. W deputacyi wzięło udział 6 robo­
tników, których przedstawił sekretarz meta­
lowców p. Teller. W przemówieniu swem zwro- 
cił najpierw uwagę komisyi na wielkie rozgo­
ryczenie robotników wskutek wiadomości, ja­
kie prasa przynosi z Paryża,' że polski Śląsk 
ma zostać przyznany Czechom. Polscy meta­
lowcy, taksamo jak górnicy, nigdyby takiego 
gwałtu nie znieśli i na wiadomość o podobnem 
rozstrzygnięciu broniliby polskiej ziemi śląskiej 
z takąsamą zawziętością, jak w dniu 23. sty­
cznia b. r. Oto, Panowie, macie przed sobą de­
legatów, którzy tak, jak wszyscy na wiadomość 
o najeździe Czechów, porzucili huty i z bronią 
w ręku, budując rowy strzeleckie, bronili zie­
mi śląskiej, mieli wśród siebie rannych i zabi­
tych. Od tych ludzi nikt się nie może spodzie­
wać, aby mogli znieść nad sobą panowanie ob­
cego narodu. Tak, jak na całym Śląsku, należą 
do polskich związków zawodowych i wszyscy 
są tym samym duchem owiani. Pomimo, że idea 
bolszewizmu ogarnia coraz większe masy lu­
dności, też w sąsiednich Czechach, polscy ro­
botnicy na Śląsku starają się utrzymać spokój 
i powagę. Mowca sam podczas przybycia komi­
syi imieniem klasy pracującej w przemówieniu 
swem na rynku cieszyńskim dał wyraz przeko­
naniu, że przybyła komisya aliantów bezwzglę­
dnie zbada narodowościowe stosunki na Ślą­
sku i sprawiedliwości dla polskiej ludności mu­
si się zadość uczynić. Byłoby wielkiem nie­
szczęściem, gdyby miało się stać inaczej, nie 
tylko dla samej Polski, ale i dla sojuszników, 
bo dla idei bolszewizmu zostałaby droga otwar­
ta i robotnicy chwyciliby się każdego środka 
walki, któraby ich przed gwałtem mogła obro-
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Z Wielkich Kończyc. Kończy się świat w 
Kończycach, bo nawet poczta już do nas nie do­
chodzi, Z Krakowa gazety od. 6. kwietnia nie 
nadchodzą »Gwiazdka Cieszyńska« dla całej 
gminy już drugi tydzień zalega, chociaż »Dzien­
nik Cieszyński« i »Silesia« przychodzą. Gdzieś 
na poczcie drwią sobie ze wszelkich porząd­
ków i uprawiają bolszewizm. Wołamy o wyczy­
szczenie tej stajni pocztowej, bo to nie dzieje 
się po raz pierwszy. Zdarzyło się, że »Gwiazd­
ka« z dnia 1. listopada r .z. nadeszła dopiero 
w grudniu.

Z Ropicy. (Sprostowanie.) Dowiadu­
jemy się, że tutejszy zarząd ekonomii nie wy­
powiedział p. M. ani z mieszkania, ani ze służ­
by, jak nam doniesiono w korespondencyi z 
Ropicy, co niniejszem prostujemy.

Z Trzyńca. Podajemy do wiadomości Szan. 
Ofiarodawcom, którzy tak chętnie składali ofia­
ry na nabożeństwo błagalne za Polskę, iż na­
bożeństwo to odkładamy.

Z Wędryni. W drugie święto Wielkanocne 
urządziła młodzież tutejszej Czytelni katolickiej 
przedstawienie teatralne, które się pod każdym 
względem udało. Młodzi amatorzy wywiązali 
się ze swych ról znakomicie, za co ich Publicz­
ność darzyła oklaskami. Uznanie należy się 
szczególnie p. Dordównej z Łyżbic, która to 
prawdziwie po aktorsku wywiązała się z trudnej 
roli Kasi, p. Motykównej i p. Supikównej. Cześć 
Ci młodzieży katolicka, która pracujesz już nad 
własnem uświadomieniem i zarazem przyspa­
rzasz funduszów na pożyteczne cele. Pożąda- 
nem byłoby, aby takie wieczorki częściej urzą­
dzano, gdyż przyczyniają się one nie tylko do 
uświadomienia miejscowej ludności, lecz także i ._____ . . .. . .
przez przysparzanie funduszów popierają usiło- Dolefa s'ic S^™nmU^ Strumieniu nr. 13.
wanta naszego ks. proboszcza, aby jak najpr,- % S ^Z^Ä"/ ^ ^^ 
dzej rozpocząć budowę Domu katolickiego w i rychło plany, kosztorysy i wszystkie techniczne prace 
Wędryni. I w zakres budownictwa wchodzące. — Zgłoszenia przyj-

Z Wisły. Znany hotel »Piast« nabył p. Jan 1 mu’e się na mieiscu-

Spółki rolniczo handlowa „Ziemia“ 

W C^^VNiE,
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13 (gwoi- 

dziarnia, obok gazowni)
ma n a składzie: siarkan amonowy, wa 
pno do roli, większe i mniejsze młynki da 
c: yszczenia zboża, sieczkarnie konn ■ i ręczne, 
kartoflarki, śrutowniki na zboże kieratowe 
ręczne (młynki), młynki do mlecia kości »Heu­
reka«, tragacze żelazne, kombinowane maszyny ■ 
do krajania kapusty i buraków, buraczarki, wi^ 
ksze i mniejsze płt czkarnie na kartofle, różne­
go rodzaju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe,. 
różne brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, 
grabiarki i plewniki (planetki) konne i ręczne, 
brony talerzowe, kultywatory większe i mniej- 
sze, siewniki konne i ręczne, bruski do kosia­
rek, żniwiarki, kosiarki, wirówki, wagi decy-
malne z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi
bydlęce i osobowe, łyżki stołowe, gwoździe,
brykiety węglowe, smary na wozy, młocarnie
ręczne i kieratowe, brony łąkowe, osełki, zgrze­

bła i inne.
Również są na składzie nasiona: kapusta, rze­
pa, buraki eckendorfskie, ćwikła sałatowa, mar­

chew i konopie. Inne wkrótce nadejdą.
-------------------------------------------------- -------------------------
TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. 1 ZALICZEK

= W CIESZYNIE = 
stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką

w »Domu Narodowym« w Rynku na I. piętru»' 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo* 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orlo w ej, 

w Suchej Górnej i TrzyAcu 
przyjmuje od członków j nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania I płaci od nich

rocznie od dnie następnego po wpłacie at do dnia po« 
przędzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada 
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
Potyczki daje Towarzystwo na umiarkowany preceal 
Eakontuje weksle swych członków, udziela kredyty 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydafe skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem twiąt i aia- 
dziel, od godz. S. do 12. przed południem i od godz. 1 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w pc 
“‘•działki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W łł 
Ili Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 2. Mi 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności I zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

Kosobudzki z Włocławka, który przy tej spo­
sobności złożył 50 K na Polską Rodzinę Opie­
kuńczą. P. Kosobudzki zamierza odbudować
zniszczone przez powódź łazienki, znajdujące 
się naprzeciw hotelu.

Ze Zarzecza. W czasie wojny kwitło na 
granicy przemytnictwo koni do Prus, zwłaszcza 
w Zarzeczu, Zebrzydowicach i w Lutyni. Tru­
dnili się tern różni ludzie, nie wyłączając go­
spodarzy i zarabiali grube pieniądze; n. p. W 
Zarzeczu chwalił się jeden, że mu pieniądze 
tół dźwigają. Gdy się czasem zdarzył wypa­

dek przyłapania przez »finansów« i zapłacił 
złapany kilka tysięcy koron, to u niego tyle 
znaczyło, co ukłucie pchły. Straż graniczna, jak 
wogóle i władze bezpieczeństwa nieraz patrzy- 
ły przez palce. Przemytnicy wiedzieli, kiedy są 
strażnicy, czyli »zielonkarze«, w domu lub w 
gospodzie, a wtedy szły transporty koni; nieraz 
przemytnicy urządzali gościny i pijatyki i za- © 
praszali na nie także finansów, a równocześnie | (6) 
wędrowały konie bez przeszkody przez grani- (p) 
cę. — Ale wojna się skończyła. Prusacy koni | 
nie potrzebują, przeciwnie tam są konie obec- | 
nie tańsze i do nas z powrotem bywają odsprze- 1 
dawane. Za to brak Prusakom mięsa i wszel- 'S)©©©©©©©©©©©©©©©©© 
kich tłuszczów. W jednej chwili dostosowali się I ____________________ ________________________
nasi przemytnicy do zmienionej sytuacyi, a na- n . „ , ....
wet pomnożyła się ich liczba. Na wielką skalę Kestauracya Kar0la Wojnara 
zorganizowano wywóz środków żywności. Je- , _. , _ J
dni skupują daleko i szeroko krowy, winie w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
karmione, prosięta, płacąc za nie bajeczne ceny, | W CIESZYNIE
inni zabijają, inni zaś przemycają żywe, a inni poleca się Szan. P. T. Publiczności z Cieszyna i 
jeszcze — co gorsza — kradną i rabują, aby na- okolicy.
być towar tanim sposobem i też wywożą. Nieraz 1 7'
przychodzi do bójek i strzelaniny. Tuczenie 
świń odbywa się u nas zawodowo i hurtownie.
Uboższy nie dostałby kupić u zamożniejszych 
w gminie ziemniaków lub zboża, albo słoniny, 
bo wszystko idzie na tuczenie i na wywóz. Tak 
wspiera się nieprzyjaciół naszych — Prusaków, 
a czynią to także tacy, co na gębie są tęgimi 
Polakami. Bardzo dużo zmieniło się w Zarzeczu 
na gorsze.

Z Dolnego Żukowa. (»Bohaterstwo« 
Czechów.) »Bratrzi«, rozłożywszy się obo­
zem w naszej wiosce, dokazują istnych cudów 
bohaterstwa przy pomocy swoich pobratym- , , , 
ców, którzy, przyżeniwszy się tutaj i zarobiw- i budowlany i galanteryjny. Przyjmuję również 
szy od »hloupich Polakuv mnoho penez«, wi- | wszystkie naprawy dachów i napuszczanie i 
dzą w Śląsku »ryze czeski kraj«. Pepicy uwzię- | smarowanie dziegciem (terem).
li się szczególnie na szanowaną ogólnie, ciężko ° Łaskawe względy uprasza
przez wojnę doświadczoną rodzinę B. dlatego Rudolf KUDZIA, majster blacharski, Strumień 
prawdopodobnie, że nie mogą widzieć zdecydo- * przy Chybiu, Śląsk.

Wydawca: Ke. Józef Londzia w Ciegzynie.

wanych Polaków, Jeden z synów rodziny, by­
ły oficer armii austryackiej, a potem polskiej, 
jest od początku ich brutalnych rządów przed­
miotem ich specyalnej, a wytrwałej nienawiści. 
Gdy z końcem stycznia b. r. wtargnęli Czesi do 
Cieszyna, odrazu cały szereg patroli rozesłali 
za »proklatym Polakem«, Umowy z dnia 25. 
lutego ani myślą zastosować do niego; dowie­
dziawszy się bowiem, że odwiedza rodzinę, po­
stanowili dać upust swej nienawiści i złapanego 
— jak się odgrażają — powiesić. Dotąd im się 
nie udało, a mogą być pewni, że z Boską po­
mocą włoa mu z głowy nie spadnie, mimo iż 
formalne obławy urządzają sobie na niego; tak 
n. p. w zeszłym tygodniu przyszli w liczbie 40 
do wójta, twierdząc, że tam musi się znajdować; 
w niedzielę, dnia 20. b. m. przyszli znów na pe­
wniaka, spaliło im jednak na panewce. Na tem 
się jednak nie kończy wstrętna robota Pepi- 
ków. Nie mogąc złapać syna rodziny, znęcają 
się »hyrdzinowe« nad córkami, grożąc im za­
mordowaniem i wyzywając przy tem od pol­
skich świń i polskiego bydła. Gospodarzowi B. 
grożą podpaleniem i rabunkiem. Kiedyż wresz- 
cie się skończy ta niedola? Kiedyż czeskie przy­
błędy wyprowadzą się poza Ostrawicę? Już 
czas najwyższy, bo potulnemu ludkowi na Ślą­
sku braknie wreszcie cierpliwości, a wtedy go 
nic nie powstrzyma od wymierzenia sobie spra­
wiedliwości. Wzywamy Radę Narodową, by 
energicznie wystąpiła przeciw podobnemu po­
stępowaniu żołdactwa czeskiego.

Karol Indeka

Prawie nadeszły

nowe zapasy cajgów

pończoch, kapeluszy, tak samo innych sztofów ł materyi 
na auknie, jakie, ubrania męskie, maszyn do szycia, 
świec woskowych i t. d. w cenach umiarkowanych. —
Dom towarowy Franciszka KUBECZKI w Skoczowie, 

Mały rynek.

@@@©©©@©©©@@@@@(6)(o)(6)
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J#" Już nadeszły *^[

pierwszorzędne oryginalne

szwedzkie wirówki

do odtłuszczania mleka.

^ 
© 
© 
© 
© 
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Do nabycia u firmy:

Adolf Kapellner i brat 
w Białej, ul. Główna 1.

8
§ 
S
o

Znakomite piwo karwińskie i bogaty 
skład win butelkowych i wyszynko­
wych. ^ Kuchnia pierwszorzędna.

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL WOJNAR, restaurator.

Pozwalam sobie donieść Szanownej Publi­
czności Strumienia i okolicy, że w Strumieniu 
otworzyłem

warsztat blacharski

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieazynie.

Oliwę rzepakowa

(rafinowaną) dla kościołów poleca L. Krzyszto - 
forskí w Dziedzicach.

Podziękowanie.

Ja niżej podpisany dziękuję za staranne i 
prędkie leczenie moich ran, spowodowanych 
przez strzały pruskiego »Grenzschutzu« w 
Wierzniowicach 28, ma -ca b. r.

W. P. Dr. Leop. BETTEROWI, 
lekarzowi w Niem. Lutyni, 

oraz całej miejscowej Polonii, w szczególności!
Amalii l w ar dzik ówn ej, nauczyciel- 

CG, za pielęgnowanie, pociechę i opatnmki. —. 
»Bóg zapłać«!

Stefan Krzystek, 
komendant post, żandarmeryi w Niem. Lutyni.

Sank Cieszyński Mylau*

W CIESZYNIE,
•towarz« zarejestr. z nieofr. por^ką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. ^. 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiarkować 
procent 1 przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ• 
i płaci od nich

1 Domagalski, A. Teper. ■. FUaeJewlcs



I Opłacono ^^c^aliow^.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

mow
Cena z przesyłką pocztowy 

całorocznie . . . 16 K — h
półrocznie . . . . 8 > ■ *
kwartalnie .... 7» — »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 13 K — h 
półrocznie .... 6 » 50 »
kwartalnie . . . . 3 » 30 »

Numer pojedynczy 20 hal. ^^ JS^ Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzicwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek, 29. kwietnia 1919.

yvf#wwowwnm^=kw»»minw ^^N KWgWMłMWMWMWMWWMBWURAMMM****^*""*"^*^^""^^^"^""^**^^^^^^^^"^^^^^^^

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
............................. ..

Nr. 32.

O Śląsk Cieszyński.

Póki Czechom zagrażało niebezpieczeństwo 
ze strony Niemców, którzy na pograniczu no­
wej czesko-słowackiej republiki nagromadzili 
znaczne siły zbrojne, okazywali skłonność do 
ustępstw; skoro jednak marszałek Foch zażądał 
bardzo stanowczo od Prusaków wycofania 
wojsk niemieckich i zagroził Niemcom represa- 
liami, Czesi cofnęli się z drogi ugody.

Jest faktem, że dnia 17. b. m. zwracał się 
podpulk. Snejdarek do przewodniczącego ko- • 
misyi polsko-czeskiej, posła Zamorskiego, jako 
przedstawiciela rządu polskiego w sprawie prze­
prowadzenia postulatów ugody paryskiej. Taka 
narada odbyła się w Morawskiej Ostrawie i u- 
staloiio na niej wytyczne punkta ugody, dalszy 
ciąg kc,nferencvi miał sie odbyć 22. i 23. b. m. 
w Cieszynie. 1 oupulkownik Snejdarek jednak­
że do Cieszyna nie przyjechał, tłumacząc się, 
że nie otrzymał pełnomocnictw od rządu pra­
skiego.

W piątek, dnia 25. b. ni, miała się odbyć 
pono Arna konferencya z podkułk. Śnejdarkiem 
w Mor. Ostrawie, zapowiedziana po porozumie­
niu się z pułk, angielskim Wellsem i Ameryka­
ninem Move. Panowie ci udali się wraz z posłem 
Zamorskim do Ostrawy; zastali tam jednak tyl­
ko adjutanta czeskiego, który im oświadczył, że 
podpull:. Snejdarek wyjechał na front.

A tymczasem popełniają Czesi nowe gwał­
ty w zagłębiu na ludności polskiej. Bez naj­
mniejszego powodu aresztują robotników, inży­
nierów polskich, funkcyonaryuszy Rady Naro­
dowej, strzelają do inteligencyi, jak n. p. w śro­
dę w Suchej Dolnej i Łazach. W Łazach nawet 
zamknęli konsum polski, a personal uwięzili. 
Duch wojowniczy powiał z Pragi. Czescy poli­
tycy chcieliby nawiązać z Polską stosunki, lecz 
z drugiej strony nie mogą się pogodzić z myślą, 
że Polska napadu rabunkowego na Śląsk nigdy 
nie uzna i bronić będzie tej rdzennie polskiej 
ziemi wszystkimi środkami. Właściwe usposo­
bienie Czechów odsłania mowa, którą w po- 
niedzialek, dnia 21. b. m. wygłosił czeski mini­
ster wojny Klofacż na publicznem zgromadze­
niu w Karlinie, w której oświadczył, że warun­
ków zgody polsko-czeskiej Czesi absolutnie 
przyjąć nie mogą, a jednak podkieślał potrze­
bę ugody polsko-czeskiej.

Bez czesko-polskiej ugody będzie Berlin — 
oświadczył Klofacz — niebezpieczeństwem dla 
obu narodów. W naszym interesie leży, by Pol­
ska była silna, również jednak w interesie Po­
laków jest, by republika czesko-słowacka była 
silna. Nie jesteśmy tak przesiąknięci imperya- 
lizmem, żebyśmy części ziemi Cieszyńskiej nie 
mogli Polakom pozostawić, czego nie potrzebu­
jemy dla swej państwowej i gospodarczej ko­
nieczności. Polacy jednak nie śmią żądać u- 
stępstw, których nie możemy zrobić, nie chcąc 
niszczyć własnego państwa. Kwestya karwiń- 
skiego rewiru węglowego nie jest dla nas kwe- 
styą etnograficzną. Kwesłyę taką byśmy zała­
twili łatwo. Jest to jednak kwestya czysto go­
spodarcza, a więc państwowej konieczności. — 
Byliśmy zawsze i jesteśmy też dziś przyja­
ciółmi zgody między Czechami a Polakami i je­
żeli po obu stronach dla tej zgody będą uraco- 
wać ludzie, którzy potrafią myśleć o przyszło­
ści, w takim razie musi się to udać.

Nie będziemy się sprzeczali z ministrem 
Klofaczem, bo trudno przekonać zacietrzewio­
nego fanatyka. Dla nas jest sprawa Księstwa 
Cieszyńskiego przedewszystkiem sprawą etno­

graficzną; dobrowolnie żaden Polak nie odważy 
się przeszachrować tysi ęcy żywej, uświadomio­
nej polskiej ludności w zagłębiu za martwy kru­
szec. Jeszcze brzmią w naszych uszach mężne 
i męskie stewa naszego ministra wojny Leśniew­
skiego, powiedziane w Cieszynie: »Żądania na­
sze poprzemy ostrzem naszych bagnetów«.

Odbudowa gospodarcza świata.

Przewroty, jakie dokonała kilkuletnia woj­
na światowa i obecne czasy powojenne, nie są | 
mniejsze na polu gospodarczem, jak i pohtycz- i 
nem. W dziedzinie gospodarstwa, zwłaszcza u | 
raństw centralnych, pokonanych przez ententę, 
nastąoiły takie spustoszenia, iż wyrównanie 
stra' matervalnych na tym obszarze wymagać 
będzie usilnej pracy kilku pokoleń. Obecnie tru­
dno jest jeszcze zestawić aekładny bilans woj­
ny, który dałby pewien obraz zniszczenia świa­
ta; można jedynie w przybliżeniu podać pewne 
cyfry, mówiące dość wymownie o zgubnych 
skutkach wojny. Długi n. p. siedmiu najwięk­
szych państw, zawikłanych w wojnę — Angin, 
Francyi. Niemiec, Austro-Węgier, Ameryki i i 
Rosyi wynosiły przed wojną około 125 mi­
liardów, teraz zaś powiększyły się o koszta wo- ¡ 
jenne, wynoszące przeszło 1 bilion, t. j. 1.000 
miliardów koron. Suma ta bajeczna, nie nada­
jąca się do wyobrażenia, przedstawia wartość 
tych dóbr materyalnych, które padły ofiarą po­
żogi wojennej. Ze względu, iż wartość majątku 
narodowego w sześciu największych państwach 
prowadzących wojnę wynosiła przed wojną o- 
koło 2 biliony koron, straty, wywołane wojną, 
obejmują połowę majątku przedwojennego naj­
większych państw. Do tego należy dodać ogól­
ne zniszczenie sił wytwórczych, jak ubytek naj­
lepszych rąk do pracy, szkody we warsztatach 
pracy, fabrykach i kopalniach, wyjałowienie 
roli i t. d. Następstwem olbrzymich długów wo­
jennych jest masa będących w obiegu bankno­
tów bez pokrycia — w krajach b. Austryi n. p. 
30 miliardów, w Niemczech 34 miliardów, we 
Francyi 35 miliardów. Tej masie banknotów nie 
odpowiadają żadne wartości realne, wskutek 
czego ogólna siła kupna pieniądza bardzo zna­
cznie się obniżyła, powodując katastrofalną dro­
żyznę towarów. W jaki sposób państwa, mają­
ce u siebie powódź bezwartościowych pienię­
dzy, mają poprawić swą walutę — oto ciężkie 
na teraz i na dość długą przyszłość zagadnienia 
gospodarcze polityk; finansowej tych państw, 
jest dążność zaprowadzenia w tym celu jedno­
razowych przymusowych podatków od mająt­
ku i zwiększenia wogóle wszystkich podatków, 
co oczywiście nie jest dodatnie ze względu na 
podrożenie przez to kosztów produkcyi i jej za­
tamowanie. O dewaluacyi pieniędzy państw 
centralnych świadczy najlepiej niesłychany spa­
dek kursu korony i marki w krajach neutral­
nych, gdzie korona ma wartość około 17 centi- 
mów, a marka 35 centimów. Ten nizki kurs ko­
rony i marki stanowi ciężką klęskę dla życia 
gospodarczego tych państw i narodów, które 
posługują się tą walutą, gdyż nie pozwala u 
nich na umniejszenie drożyzny dlatego, iż wy­
niszczone wojną kraje te nie mają i mieć nie 
bedą przez długi jeszcze okres czasu towarów 
do zamiany i muszą płacić za towar obcy złą 
monetą.

Odbudowa gospodarcza świata wymagać 
będzie wielkich, zbiorowych wysiłków, dobrej 
woli i rozumnej polityki u mężów, dzierżących 

ster w poszczególnych państwach. Zniszczenie 
materyalne da się wyrównać jedynie przez 
szybką organizacyę wszelkich sił wytwórczych, 
usilną pracą w dziedzinie przemysłu i rolnictwa, 
przywrócenie handlu międzynarodowego, wzmo­
żoną oszczędność i t. d. Które z państw usunie 
najwcześniej kwestyę bezrobocia, to najprędzej 
we dzie na drogę szczęśliwego rozwoju.

Nadtc zanikła rzetelność, uczciwość, su­
mienność, wszystkie zasady sprawiedliwości 
i moralności, tak, iż u jednych rozwielmożniło 
się paskarstwo, niebywale podbijanie cen, han­
del pokątny, przekupstwo, spowodowane po­
gańską chciwością marnego, bezwartościowego 
pieniądza papierowego, u innych zrodził się 
niszczący wszystko bolszewizm. Wprowadzić 
pierwiastek moralny do zwyrodniałych dusz i 
serc, sprostować wypaczone sumienia, lub kró­
tko wprewrdzić zasady chrześcijańskiej spra­
wiedliwości i miłości bliźniego w życie jedno­
stek i państw — oto jedyne lekarstwo na opła­
kane stosunki nie tylko prywatne, lecz i mię­
dzynarodowe i międzypaństwowe i środek, pro­
wadzący powoli, lecz pewnie, do systematycz- 
nei, nikogo nie krzywdzącej, odbudowy gospo­
darczej świata.
mammmMwmmmMMmmwMmm*wmM«mmwm

Stosunki narodowościowe e rewirze karwlósko- 

ostrawskim w * 1łM.

W r. 1804 wydał ks. Reginald Kneifel to­
pografię Śląska, która zawiera bardzo cenne no 
tatki co do języka, jakim ludność w poszczegól­
nych miejscowościach posługiwała się. Autor 
nie podał tych notatek na podstawie b^ań 
własnych, lecz na podstawie spostrzeżeń, jakie 
ówczesne urzędy poczyniły, za co im w przed­
mowie wyraźnie dziękuje. Urzędy te funkcyo- 
nowały w siedzibie właściciela ziemskiego n. p. 
w Karwinie, gdzie mieszkańcy z wszystkich po­
siadłości hr. Larischa sprawy podatkowe, grun­
towe, sieroce i L p. załatwiali. Ponieważ infor- 
macye te pochodziły od różnych urzędników, 
nie posiadających prawne żadnych wiadomości 
językowych, więc nie można z nich daleko idą­
cych wniosków wyciągać, Lem mniej, że widać 
w nich pewną nieścisłość i chwiejność. Mimo to 
nie są one bez wartości, bo urzędników tych 
nie można posądzać o to, że skłaniali się ku 
Polsce. Jeżeli więc szereg gmin uważali za ślą- 
sko-polskie, to im na pewno można zaufać, że 
mówili prawdę. Tylko w szczegółach, jak n. p., 
że w Porębie, Zabłociu i Skrzeczeniu mówią lu­
dzie językiem śląsko-morawskim, mogli się my­
lić, ale z drugiej strony dają świadectwo praw­
dzie, że znaczna część rewiru była polska.

Wymieniamy^ tu najprzód gminy, w których 
język śląsko-polski był językiem potocznym. — 
Umieszczone obok w nawiasach cyfry oznaczają 
liczbę mieszkańców w r. 1804. Są to gro ny: 
Górne Błędowice (470), Średnie Błędowice (366), 
Dolne Błędowice (993), Dolne Datynie (e25), 
Niemiecka Lutynia (798), Dziećmorowice (593), 
Dąbrowa (494), Karwina (630), Konkolna (78), 
Kopytów (129), Wielkie Kończyce koło Ostra­
wy (483), Łazy z Orłową (870), Michałkowice 
(164), Bogumin miasto (843), Poleniny (81), Pol­
ska Lutynia (364), Pudlów (255), Rychwałd (744), 
Szonychel (267), Szumbark (470), Sucha Śrcd. 
(503), Sucha Dolna (447), Sucha Górna (529), 
Dolne Trzanowice (350), Górne Trzanow ce 
(305), Wierzbica (167). Przy Boguminie zanoto­
wano, że wielu mieszkańców zna także język 
niemiecki.
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Z śląsko-mor aw skim językiem były nastę- 
Pujące gminy: Górne Datynie (231), Hermanice 
Koło Polskiej Ostrawy (284), Hranecznik (56), 
Gruszó v (220), Małe Kończyce koło Ostrawy 
(213), Muglinów (115), Polska Ostrawa (332), 
Pietwałd (722), Poręba (276), Radwanice (224), 
■Skrzeczoń (205), Za błocie (280).

Pod względem językowym niejedno się 
zmieniło, ale największa zmiana nastąpiła w cią- 
gu 115 lat co do gęstości zaludnienia. Nędzne, 
maleńkie wioski stały się wielkiemi, bogatemi 
miejscowościami przemysłowemi, liczącemi po 
kilkanaście tysięcy mieszkańców. A. K.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■w

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Sojusz niemiecko-czeski przeciw Polsce. 

»Berliner Tageblatt« podaje artykuł księcia Li- 
chnowskyego, tcnnący zaciekłą nienawiścią do 
odradzającej się Polski. Końcowy ustęp tego 
artykułu zdradza istnienie sojuszu niemiecko- 
czeskiego, skierowanego przeciw Polsce. Ks. 
Lichnowsky wywodzi, ze Czechów można ła- 
*wo zaspokoić przez zrzeczenie się pretensyi do 
Niem. Czech północnych, Niemcy zaś zyskali­
by Ś isk Opawski. — Z jednej strony umizgają 
się Czesi do Polaków, pragnąc im zamydlić o- 
czy, z drugiej kumają się z największymi naszy­
mi wrogami.

Wschodnie granice Polski, Komisya polska 
rozpatrywała dnia 22. b. m. wnioski wydziału, 
któremu powierzono studyum granic wscho­
dniej Polski. Projekt przekazuje Polsce Brześć 
Litewski, Kowno i linię Bugu. Komisya zgodziła 
się na ten pi ojekt wydziału.

Piłsudski pod Wilnem. Z Warszawy dono­
szą, że wszystkiemi operacyami na froncie li- 
tewsko-białoruskim kieruje obecnie naczelnik 
Piłsudski.

Kaszubi za Polską, »Gazeta Gdańska« za­
mieszcza energiczny protest Kaszubów (szczep 
polski, zamieszkujący wybrzeże i okolicę Gdań­
ska) przeciw ogłaszaniu ich Niemcami; żądają 
stanowczo, by w myśl zasady o samostanowie­
niu narodów przyłączono ich do Polski. Równo- 
brzmiące w tym sensie rezolucye uchwalono na 
dwóch wiecach.

Kupcy gdańscy w Warszawie. Kupiectwo 
Gdańska wysłało czterech przedstawicieli do 
Warszawy celem wyjaśnienia wobec rządu pol­
skiego o prawdziwym nastroju kupiectwa gdań­
skiego prawdziwego nastroju kupiectwa gdań­
skiego wobec przyłączenia tego portu do Polski, 
czyli, iż kupcy gdańscy są przekonani o tem, 
że tylko przy Polsce mogą się spodziewać do­
brej przyszłości.

Francya broni polskiego Gdańska, W par­
lamencie francuskim omawiano w ożywionej 
dyskusyi sprawę Gdańska. Cała Izba, oraz wszy­
scy członkowie b. misyi sojuszniczej oświadczyli 
się otwarcie i twardo za oddaniem zgodnie z 
historyą Polsce Gdańska.

Transporty wojsk Hallera, idące z Francyi, 
zaopatrzone są w doborowy materyał wojenny, 
w skład którego wchodzą także słynne czołgi 
(tanki). Jak gen. Haller zapewnia, transport bę­
dzie ukończony najpóźniej w przeciągu 2. 
miesięcy. W armii Hallera jest dużo oficerów 
francuskich, przedewszystkiem jako instrukto­
rów.

Sprawa Śląska Cieszyńskiego na konferen- 
cyi paryskiej. Jeden z delegatów Rady Narodo­
wej, p, J. War chałowski, donosi, że sprawa Cie­
szyńska, jako bardzo delikatna, bo między dwo­
ma sojuszniczymi narodami się tocząca, wyma­
gać będzie dużo jeszcze pracy i czasu. Wyło­
niły się dwa projekty; jeden czechofilski, odda­
jący Czechom Śląsk po Wisłę, drugi, oddający 
Polsce znaczną część zagłębia węglowego. — 
Przeprowadzeniu plebiscytu opierają się Czesi, 
przewidując swą klęskę, chcą natomiast oddać 
Śląsk pod protektorat Ligi narodów, co jest na­
turalnie niewykonalne wobec tego, że sama 
myśl Ligi narodów jeszcze należycie się nie 
skrystalizowała. Przedstawiciele Polski, t. j. Pa­
derewski, Dmowski i Dłuski twardo obstają 
przy przyłączeniu Śląska do Polski, czując za 
sobą wolę całego narodu.

Prześladowanie Polaków na Pomorzu. Nie­
miecki Grenzschutz« dopuszcza się haniebnych 
gwałtów na ludności polskiej. Rewizye, kato­
wanie bez względu na wiek i płeć na porządku 
dziennym. Często przychodzi wskutek tego do 

starć między bandami riemieckicmi, a obywa­
telstwem polskiem.

Wiec obywatelski we Lwowie, W piątek, 
dnia 25. b. m odbył się we Lwowie wiec oby­
watelski, na którym powzięto następujące re- 
zolucye: 1. Wytrwanie aż do zrzucenia jarzma 
ukraińskiego. 2. Wyzyskanie odniesionego świe­
żo zwycięstwa. 3. Uznanie dla Sejmu, który 
podjął obronę miasta. 4. Hołd dla bohaterskich 
braci Księstwa Cieszyńskiego, Królestwa i 
Wielkopolski, którzy swą krwią stwierdzili łą­
czność całej Polski. 5. Wytrwanie bezwarunko­
we na stanowisku aż do wywalczenia całości 
Polski, do której należeć muszą; Lwów, Gdańsk, 
Wielkopolska, Śląsk Cieszyński i górny oraz 
Spiż i Orawa, Rezolucye przesłało Naczelniko­
wi państwa, marszałkowi Sejmu i prezydentowi 
ministrów.

Uznanie dla rządów polskich na Litwie. Lu­
dność Litwy, wyswobodzonej przez wojska pol­
skie z pod jarzma bolszewików, przekonuje się, 
że z rządami polskimi wchodzi do kraju ład i 
porządek. Świadczą o tem liczne adresy, wy­
stosowane przez przedstawicielstwa licznych 
miast i miasteczek litewskich do rządu polskie­
go z podziękowaniem zą pomoc i wybawienie 
od bolszewików. Nawet przedstawicielstwa ży­
dów, n. p. gminy żydowskiej w Słonimiu, wy- 
syłają gorące podziękowanie za zbawczą akcyę 
i błogosławią rząd i wojska polskie.

Dalsze postępy wojsk naszych na Litwie. 
Dzielne wojska nasze prą bandy sowietów przed 
sobą mimo ogromnej po stronie bolszewików 
przewagi. Zajęto Okienki.

Lwów w ogniu artyleryi. Ukraińcy ostrze- 
liwują Lwów jeszcze z północnej strony, siejąc 
spustoszenie. Używają przy tem pocisków gazo­
wych.

Paderewski wraca do kraju z początkiem 
maja, jak donoszą via Warszawa.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Przeciw wojnie czesko-węgierskiej. Jak do­

noszą z Pragi, oddziały wojsk czeskich są już w 
drodze przeciw Węgrom. Przeciw tej wyprawie 
powstaje silny ruch, którego szczególnym wy­
razem są głosy prasy. I tak między innymi pi- 
sze »Ostr. delnicky Dennik«: Ostrzegamy w o- 
statniej chwili czeskie mieszczaństwo. Biada 
czeskiej burżuazyi, jeżeli się dopuści zbrodni na 
proletaryacie węgierskim.

NIEMCY.
Zamieszki i zbrojenia. W Bawaryi rządzi 

krwawy teror; w wielu miastach niemieckich, 
przedewszystkiem w zagłębiu westfalskiem, 
bandy Spartakusów urządzają rzezie. W cicho­
ści zaś przed całym światem Niemcy się zbroją. 
Pracuje gorączkowo 500 biur werbunkowych, 
używając wszelkich środków do zyskania 
ochotników. Wiele z fabryk amunicyi wyrabia 
gorączkowo materyał wybuchowy i pociski. Wa­
gonów, na razie ukrywanych, do przewożenia 
materyału wojennego, mają Prusacy podostat- 
kiem.

JUGOSŁAWIA.
Wilson staje po stronie Jugosłowian. W 

sporze o Rjekę (Fiume), jaki powstał między 
Jugosławią a Włochami, stanął Wilson w obro­
nie Jugosławii; w orędziu swem w sprawie A- 
dryatyku uznaje prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Rjekę za punkt oparcia i wywozu dla 
wszystkich południowych narodów byłych Au- 
stro-Węgier, a przedewszystkiem Jugosłowian. 
Rjeka musi jego zdaniem przypaść Kroacyi. Z 
tego powodu 3 przedstawiciele Włoch, Orlan­
do, Dyaz i Bazzilei. opuścili Paryż, grożąc w ra­
zie nieuznania swoich pretensyi chwyceniem z„a 
oręż. Sprawa ta grozi znacznem opóźnieniem 
prac konferencyi pokojowej. Parvskie dzienniki 
donoszą, że angielski prezydent ministrów 
Lloyd George zamierza pośredniczyć między 
Włochami a Ameryką w tym duchu, by Rjeka 
została pod względem gospodarczym umiędzy­
narodowiona, pod względem politycznym zaś 
należała do Jugosławii.

Włoscy delegaci, którzy w sobotę, dnia 26. 
b. m. przybyli do Rzymu, zostali entuzyastycz- 
nie przvięci. Wobec tysiącznych tłumów wygło­
sili bardzo wojownicze mowy, grożąc w razie 
niespełnienia wszystkich żądań włoskich, mia­
nowicie co do Rjeki, akcyą wojenną.

Niemieccy delegaci w Wersalu. Osobny po­
ciąg z niemieckimi delegatami pokojowymi i ca-

!łym personalem pomocniczym przybył do Wer­
salu, gdzie im mają być wręczone warunki po­
koju wstępnego, ułożone przez ententę.
■■■»■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■eeieeaw

Korespondencie.

Z JAWORZA.
W niedzielę, dnia 6. kwietnia odbyło się 

walne zebranie członków Miejscowego Koła T. 
S. L. w Jaworzu, w sali p, Schimka w Jaworzn 
Dolnem. Zebranie zagaił p. Antoni Kłaptocz, 
udzielając głosu p. Obrzutowi. Po odczytaniu 
protokołu, który zgromadzeni przyjęli do za­
twierdzającej wiadomości, złożył sprawozdanie 
z czynności Zarządu Koła T. S. L. w 1918 r. Na­
tychmiast po walnem zebraniu, które się od- 
bylo dnia 6. stycznia ub. r. Zarząd przystąpił do 
pracy w Kółku amatorskiem i Kółku śpiewac- 
kiem. Młodzież, zorganizowana w tych kółkach, 
zbierała się chętnie i licznie co niedzieli po po­
łudniu w szkole polskiej T. S. L., gdzie prze­
rabiano z nią sztuki teatralne, uczono śpiewu 
pieśni narodowych, a nawet zabaw towarzy­
skich i tańca. Kółko amatorskie urządziło w 
ciągu roku dwa przedstawienia amatorskie i 
trzy zabawy. Nadto z ramienia Koła odbył się 
wieczorek majowy, który urządziła młodzież 
szkoły przemysłowej z Dąbrowej przy pomocy 
naszej młodzieży. Koło urządziło dwie wyciecz­
ki. Jedna z nich, urządzona do Krakowa, po­
zostanie długo w pamięci tutejszej młodzieży. 
Przy pomocy materyałnej Koła T. S. L., urzą­
dziła szkoła tutejsza ładną »gwiazdkę« dla 
dziatwy polskiej. Wreszcie Kółko amatorskie 
wyćwiczyło i odegrało na scenie jaworzańskiej 
z wielkiem powodzeniem »Betleem Polskie« L. 
Rydla. — Sprawozdawca żywi nadzieję, że mło­
dzież nasza i nadal, jak dotąd, pracować bę­
dzie, by ra scenie niedługo odegrać jaka ładną 
sztukę ludową.

Następnie zaL’ał głos p. Jan Boziewicz, 
który, jako skarbnik Koła, zdał następujące 
sprawozdanie: Wkładki członków w r. 1918 
wynosiły 114 K, dary na cele Koła T. S. L. 239 K 
73 h; dochody z przedstawień amatorskich 
574 K — razem 927 K 73 h. Wydatki w zeszłym 
roku były następujące: Za odbudowę sceny 76 K 
68 h; dar do Zarządu Głównego ^ - (Dar 
3. Maja) 100 K; koszta wycieczki do Kranowa 
44 K 50 h; koszta »gwiazdki« dla szkoły pol. 
T. S. L.464 K 55 h — razem 729 K 73 h. Do­
datkowo nadmienił skarbnik, że z początkiem, 
tego roku, jako czysty zysk z urządzonego dwa 
razy przedstawienia »Beteem Polskie« wpły­
nęło do kasy 537 K. P. Obrzut zebrał z okazyi 
»gwiazdki«, na której bardzo bogato obdaro­
wano dziatwę ubraniami i obuwiem, kwotę 
444 K 80 h. Z tych wydał kierownik szkoły na 
odmalowanie izb szkolnych 160 K, na podrę­
czniki warszawskiego wydania dla użytku dzia­
twy szkolnej 85. K 14 h, resztę zaś, t. j. 198 K 
66 h oddał do kasy Koła T. S. L. Obecny stan 
kasy Koła T. S. L. po potrąceniu drobnych 
wydatków wynosi 912 K 30 h.

Walne zgromadzenie udzieliło Zarządowi, 
z rachunków absolutoryum, a następnie przy­
stąpiono do wyboru nowego Zarządu, do które­
go weszli pp.; Kłaptocz Antoni, jako prezes, 
Obrzut Franciszek zast.; Boziewicz Jan kasyer, 
Madzia Franc, zast., Adamczyk Józef sekre­
tarz, Szczygliński Józef, zastępca. Do Komisyi 
kontro’ tjącej weszli pp.: pastor Lasota Jan, 
Niesyt Józef i Piernikarczyk Jan.

Imieniem zgromadzonych i gminy Jaworza 
złożył p. pastor Lasota Zarządowi Koła T. S. L., 
a w szczególności pp. nauczycielom polskiej 
szkoły T. S. L., którzy jako pionierzy na tej tak 
ważnej placówce w tak trudnych warunkach 
wytrwale pracują i są duszą naszego Koła 
T. S. L. Za ich pracą owocną, pełną prawdzi­
wego poświęcenia — cześć i uznanie.

Wkońcu p. Obrzut imieniem Zarządu Ko­
ła 1. S. L. i imieniem szkoły podziękował p. pa­
storowi Lasocie i zgromadzonym za uznanie i 
zachętę do dalszej pracy, przyczem przedłożył 
plan pracy Koła na przyszłość najbliższą. W 
programie pracy tej jest budowa »Domu ludo­
wego«, w którym mieściłby się uniwersytet lu­
dowy. W tym uniwersytecie ludowym kształci­
łaby się nie tylko młodzież starsza z Jaworza i 
okolicy, lecz i nasi gospodarze i gospodynie na­
uczyliby się bardzo wiele dobrych i pożytecz­
nych rzeczy. Profesorów do wykładów w tym 
uniwersytecie dostarczyć by nam mogły polskie
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szkoły średnie z Białej i Cieszyna. Zgromadzeni 
oklaskami przyjęli myśl założenia wspomnianej 
powyżej uczelni.

Na zakończenie odbył się piękny odczyt z 
obrazami świetlnymi »O Tadeuszu Kościuszce«.

Z NIEM. LUTYNI.
(Po czeskim n a j e ż d z i e.) Przyjem- 

Die, swobodnie i miło żyliśmy za rządów Rady 
Narodowej. Nadchodziła żywność ciągle, przy- 
«zjał mąki i innych wiktuałów ciągle wzrastał, 
ydy się tak wszystko pięknie zaczęło zapowia- 

napadli nas zdradziecko i znienacka nasi 
»bratrzi« Czesi.

^-ężkie nastały dla nas chwile. Na ich po­
witanie jedna kobieta, Łukaścikowa, wywiesiła 
do okna kavzałek czerwonej szmaty. Oprócz 
iuej jest jeszcze u nas kilku zwolenników cze- 

, ? łe6° »raju«, którzy agitują za czeską stroną 
i rozmaite nieprawdziwe pogłoski sieją pomiędzy 
naszą polską ludność. Taki Józef Świerczyna, 
Klim sza, Durczok, Skrzyszouski i kilku innych, 
którzy uczęszczali do polskiej szkoły i uczyli 
się pacierza po polsku, obecnie zrenegacieli i 
swojem postępowaniem wstyd robią naszej pol- 
skiej gminie. Jest tu zaledwie trzech Czechów- 
Przybłędów, którzy przywędrowali gdzieś z nad 
Morawy. S

Mimo przybycia wojska polskiego do na- 
szej gminy, niektórzy gospodarowali po daw- 
nemu, jak n. p. na poczcie, gdzie panował zu- 
Pełny nieład. Poczmistrz, obcokrajowiec, nie 
chciał się nagiąć do nowego stanu rzeczy; kar- 

ani listów z Polski nie rozdawał, ani też 
p° Polski niczego nie wysyłał, lecz w stronę 
yagi poczta funkeyonowała bez zarzutu. Przez 
dwą tygodnie mieliśmy tu czeskie marki, cho- 
ciaź to polski kraj i należymy do Polski. Za te 
bezprawia, szykany i nieprzestrzeganie przepi- 
sow ujęła zbolszewizowanego poczmistrza żan- 

armerya i zaprowadziła do Cieszyna.
P.0 Przybyciu nowego poczmistrza, Polaka, 

Sron^ P°czła funkeyonować bez zarzutu. Na- 
^^ ^ ^^^ na poczcie, a nie doręczone adre- 
tki ^^ dawnego poczmistrza listy i kar- 
j ' i owane z początku marca, dopiero teraz 
marki oLT^1’ ^' ^y też zaraz i polskie 

1 pocztowe.
ni zaczęli tohoszi dSel^^rza^"" d° J—*’ 
winnych wywlekać o północy 
dzy nimi naszego ks. wikarego - f"X • , ""t 
ich gdzieś do Ostrawy. PrzyŁli »dzielać posa­
dek«. A co nam po swojem odejściu zosl^H^ 
Niech powie p. Kucik i inni, ci nam “u 
chów sprowadzili. Przybyli, by nas z naszego 
majątku okraść, by nas wygłodzić, jeszcze wię­
cej nieporządku narobić i bolszewizm zaszcze­
pić? Któż wykradł wszystkie sprzęty z poste­
runku żandarmeryi, kto telefon i telegraf z 
poczty? Gdzież ten czeski »raj«? Trochę tej 
lichej marmelady i jęczmiennej mąki, to »raj«? 
Straszny ucisk i teror ze strony czeskich żoł­
daków tak się nam dotkliwie dawał we znaki, 
żeśmy swobodnie odetchnęli na wieść, że »hyr- 
dzinowie« odchodzą.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■aa■■*

Z Cieszyna i okolicy.

Sprawa Cieszyńska. Miejscowe pisma pol­
skie, a za niemi dzienniki krakowskie i war­
szawskie, podają wciąż sensacyjne wiadomości 
o stanie sprawy Cieszyńskiej. Piszą, jakoby spra- 
^a przedstawiała się rozpaczliwie, chociaż są 
y tylko odgłosy niebardzo różowego jej stanu. 
Ludność i tak jest już bardzo zdenerwonana, 
więc nie należy jej wciąż niepokoić, tem mniej, 
że rzeczywiście nie zaszło nic nowego, coby 

mopło w gorszem świetle przedstawić. 
Według najnowszych wiadomości, ogłoszonych 
przez paryski dzienniki »Petit Parisien«, Rada 
czterech załatwiła sprawę tę w ten sposób, że 
ma ona być rozwiązana przez bezpośrednie ro­
kowania pomiędzy państwem czesko-słowac- 
kiem a polskiem. Jest to dobre wyjście, jeżeli 
rząd czeski będzie ustępliwy, inaczej nie do­
prowadzi do niczego. Tymczasem jednak chce 
odstąpić Polsce jedynie polityczny powiat biel­
ski, a aa takie załatwienie rzeczy Polacy nigdy 
się nie zgodzą, Zdaje się, że wiadomość pary- 
ską potwierdza chęć do rokowań, okazana przed 
dwoma tygodniami przez pułkownika czeskiego 
Snejdarka. Niestety, rzecz tę ogłoszono przed­
wcześnie w prasie polskiej i przedstawiono jako

I słabość ze strony czeskiej. Tak się nic postępu­
je, gdy przeciwnik staje się przyjaźniejszym i 
podaje rękę celem porozumienia się. Lepiej 
przecież wyczekiwać, co z tego będzie. Celem 
załatwienia sprawy nie jest wykluczony plebi- 
scyt, więc trzeba się dziś dobrze przygotować. 
Niektórzy polecają wyrzucić Czechów siłą 
zbrojną poza Ostrawicę. Jest to już środek osta­
teczny, który mógłby być użyty jedynie w ra­
zie najgorszym, do którego, jak się spodziewa­
my, nie przyjdzie.

Okręgowa Ekspozytura Sckcyi Opieki 
Ministerstwa Spraw Wojskowych w Cieszynie 
ogłasza: W najbliższym czasie będzie utworzo­
ny oddział przejściowy dla inwalidów w bara­
kach w Oświęcimiu. W oddzicle tym będą u- 
rządzone różne warsztaty przemysłowe, jak: 
szewstwo, betoniarstwo, ślusarstwo, piekar- 
stwo, rolnictwo i t. d. Inwalidzi, którzyby się 
do tego oddziału zgłosili, będą pobierać oprócz 
całkowitego utrzymania pewne wynagrodzenie 
i tak: niekwalifikowani robotnicy około 5 K 
dziennie, zaś ukwalifikowani rzemieślnicy po­
nad 10 K (w miarę swego uzdolnienia). Warunki 
aprowizacyi i mieszkania są korzystne dla in­
walidów. W rachubę mogą wchodzić inwalidzi 
S-tej lub 4-tej kategoryi, t. j. od 15% do 35% 
stopnia niezdolności do pracy zarobkowej (mniej 
uszkodzeni). Inwalidzi, którzy mieliby zamiar 
zapisać się do tego oddziału, winni się zgłosić 
w Okręgowej Ekspozyturze Sekcyi Opieki Min. 
Spraw Wojskowych w Cieszynie( Aleja, Baraki 
szpitalne) celem podania swego nazwiska i miej­
sca zamieszkania.

Uporczywi statystycy bielscy. Bielski świ­
stek, nazywający się szumnie »niezawisłym or­
ganem dla wiejskiej i miejskiej chrześcijańskiej 
ludności«, strasznie się rozsierdził na nasze pi­
smo, że mu zwróciło uwagę na fałszowanie sta­
tystyki ludności na Śląsku Cieszyńskim i że na­
zwało takie postępowanie, jako nie zgadzające 
się z faktycznym stanem rzeczy i z prawdą* 
niechrześcijańskiem. Nasza notatka spowodo­
wała silne dąsy. W pierwszym gniewie rzuca 
się owe pisemko (w nr. 32. z d. 26. b. m.), świę­
cie wierzące w prawdziwoś ślązakowskiej staty­
styki, sporządzonej zupełnie samowolnie przez 
Obratschaya i innych fabrykantów jakiejś nowej 
narodowości ślązakowskiej po niemiecku uspo­
sobionej i z ironicznym rozmachem i niezgrabną 
gburowatością usiłuje bronić swego niby to po­
prawnego stanowiska, zamiast przyznać, że »w 
nawale pracy« popełniło kapitalne głupstwo. Ple­
cie coś o »Robotniku śląskim«, to znów o swem 
stanowisku niezawisłem i odrębnem w sprawach 
narodowych — a nareszcie przyznaje się jednak 
pośrednio do winy, że ową statystykę, zaczer- 
pn-ętą z źródeł »niemieckich«, w pośpiechu od- 
drukowało. Zdaje się, że »pośpiech« i »nawał 
pracy« jest w pisemku bielskiem chroniczną 
chorobą, bo spowodował już dużo fatalnych wy­
kolejeń, które nie licują ze stanowiskiem chrze- 
ścijańskiem. Jeżeli gazetka bielska fałszowaną 
statystyką tumani ludność i jeżeli w »nawale 
Pracy« zaprasza »z przeoczenia« na zabawy ta­
neczne, urządzane w pierwsze święto Wielka­
nocne, to jej od czasu do czasu trzeba jakiegoś 
opiekuna, by jej zwrócił na takie »przeoczenia« 
uwagę, bo zdaje się, zatraciła świadomość i po­
czucie co chrześcijańskie, a co nie.

Banknoty cieszyńskie i bielskie. Aby zapo- 
biedz brakowi drobnych pieniędzy, wydadzą 
gminy Cieszyn i Bielsko (razem z Białą) za ze­
zwoleniem Rady Narodowej własne banknoty. 
Cieszyn wydaje koronowe bony na 500.000 K, 
Bielsko zas jednokoronowe i 50 halerzowe na 
100.000 K na przeciąg trzech miesięcy.

Wycofanie z obiegu banknotów 200- i 25- 
koronowych. Bank austryacko-węgierski wyco­
fuje banknoty 200- i 25-koronowe z obiegu. — 
Banknoty wymieniać należy we Filii Banku au- 
stro-węgierskiego w Bielsku, w Miejskiej Kasie 
Oszczędności w Cieszynie, oraz we wszystkich 
urzędach podatkowych. Urzędy podatkowe 
przyjmować będą banknoty do wymiany tylko 
do dnia 15. maja 1919, na co zwracamy uwagę. 
Ponieważ wśród banknotów 200- i 25- korono­
wych jest mnóstwo sfałszowanych, poleca się 
urzędom podatkowym, ażeby od każdego od­
dawcy wspomnianych banknotów żądały wyle­
gitymowania się i zanotowały na każdym bank­
nocie dokładny adres wymieniającego. Wszy­
scy, których banknoty po sprawdzeniu okażą 
się sfałszowanymi, będą musieli zwrócić odno­
śną kwotę w urzędzie podatkowym.

Zarządzenie w sprawie emerytur. Rząd 
czesko-słowacki wstrzymał z dniem 1. maja br, 
wypłatę emerytur dla wszystkich emerytów, 
którzy nie są przynależni do państwa czesko- 
słowackiego. W zastosowaniu odwetu zarządziła 
Rada Narodowa tosamo w odniesieniu do oby­
wateli czesko-słowackich, pobierających eme­
ryturę przez tutejsze urzędy podatkowe, tak, 
że ci wszyscy, którzy jako urzędnicy ostatnio 
byli czyimi na terenie dzisiejszej republiki cze- 
sko-słowackiej i tam zostali spensyonowani, a 
następnie przenieśli się na Śląsk Cieszyński, by 
tutaj przepędzić resztę żywota, zostaną obecnie 
pozbawieni emerytur i będą musieli wrócić do 
Czecho-słowacyi i tam starać się o emeryturę. 
Nasz kraj uwolni się wskutek tego zarządzenia 
od różnych osobników, którzy się przenieśli na 
polską ziemię i zajadali smacznie chleb polski 
Zapewne im wędrówka do »czeskiego raju« nie 
będzie trudną, kiedy w czecho-słowackiej re­
publice — według twierdzeń Czechów i śląza- 
kowców — wszystkiego jest podostatkiem i 
kurs »kołkowanej« korony —przynajmniej na 
razie sztucznie wyśrubowany — stoi tak wyso­
ko. Szcza snu cestu do wlasti!

Ofiarność polskich kolejarzy, Polscy kole­
jarze w Oświęcimiu złożyli celem uczczenia 
otwarcia pi rwszego Sejmu polskiego kwotę 
718 K na wdowy i sieroty po obrońcach Lwowa 
i Śląska. Kwotę tę wysłano w równych czę­
ściach do Lwowa na ręce prezydenta miasta p. 
Neumana i na ręce p. dra Wolfa, b. kierownika 
ekspozytury śląskiej Rady Narodowej w Biel­
sku. Za ten hojny dar należy się szlachetnym 
ofiarodawcom najgorętsze podziękowanie.

Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Stanisła­
wa Jodłowskiego z Bobrku złożyła w smutku 
pogrążona rodzina 50 K na ofiary najazdu cze­
skiego.

Na Opiekę społeczną do rozporządzenia 
Rady Narodowej złożył p. porucznik Pusłowski 
w Cieszynie 2.000 K.

Święcone w szpitalu załogi w Cieszynie. W 
pierwsze święto Wielkiej Nocy urządził Zwią-' 
zek Pań Polek na Śląsku »Święcone« dla cho­
rych szpitala załogi w Cieszynie. Było to pierw­
sze »Święcone« w wolnej Polsce i dlatego ob­
chodzono je w szpitalu załogi w sposób uro­
czysty. W pięknie udekorowanych salach na 
oddziale chirurgicznym i wewnętrznym ustawio­
no obficie nakryte stoły, przy których zasiedli 
chorzy. Poświęcenia darów Związku Pań Polek 
dokonał ks. kapelan Proksch. W krótkiej 
przetnowie Wyjaśnił znaczenie »Święconego« i 
wskazał na obowiązki względem Ojczyzny. W 
serdecznych słowach zwrócił się do Pań z po­
dziękowaniem za urządzenie tak pięknej uro­
czystości, oraz za tak obfite dary. W odpowie­
dzi przemówiła J. W. P. Dyrektorowa Doma­
galska i J. W. P. Jachnerówna, wspominając o 
walczących obecnie na różnych frontach pol­
skich żołnierzach, wyrażając życzenie, żeby 
przyszłe »Święcone« odbyło się już w pokoju i 
w domach rodzinnych. Na zakończenie przemó­
wili dwaj żołnierze i w prostych, serdecznych 
słowach dziękowali Paniom za ich poświęcenia 
pełną opiekę i drobrodziejstwa, jakiemi darzą 
chorych już od samego początku wojny.

Z dalekich kresów wschodnich. Polscy sze­
regowcy i podoficerzy ze Śląska z batalionu za­
pasowego 10. pułku piechoty (poczta pol. nr. 18) 
przesyłają niniejszem pozdrowienia śląskim Pa­
nienkom, które tęsknią za śląskimi żołnierzami 
Polakami, lecz nie tym bezwstydnicom, co tę­
sknią za pepikami. Plutonowy Leopold Sze­
ląg, Karwina. Sekcyjni: Paweł Szkuta z Cieszy­
na, Franciszek Witała z Karwiny, Jerzy Kotas 
z Łazów, Andrzej Trembla z Cieszyna. Starszy 
żołnierz Józef Kłoda z Trzyńca i Karol Rodow- 
ski. z Karwiny. Szeregowcy: Józef Kwietoń z 
1 rzyńca, Józef Krop z Wędryni, Piotr Kogut z 
Pietwałdu, Jan Przywara z Cieszyna, Emanuel 
Dadok z Karwiny, Ludwik Sikora z Łąk, Michał 
Nalepa z Frysztatu.

Ze wsi. Źle się zaczyna dziać po wsiach, 
wskutek przewlekania decyzyi w sprawie Ślą­
ska wkrada się bolszewizm, w tej atmosferze 
zdenerwowania kradzieże są na porządku. Zni­
ka ubranie, obuwie, drób, świnie, nawet krowy. 
Czesi dali przykład. Kradną jedni, choć mają 
majątki, nawet siedlacy, zwłaszcza drzewo po 
lasach, drudzy — bo się im nie chce pracować, 
inni nareszcie, by mieć pieniądze na wesołe ży­
cie. Źandarmerya jest po wielkiej części bez 
rutyny i rzutkości, nie wżyła się w stosunki 
miejscowe. Starszy żandarm, gdy pobył dłuż- 
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szy czas na jednem miejscu, poznał i miał na 
oku pewnych ptaszków. Dlatego może dobrze- 
by było przywrócić milicyę. Ale do niej musia- 
noby wyznaczyć sumiennych i spolegliwych lu­
dzi, którzyby w nocy w różnych stronach wio­
ski patrolowali. W listopadzie, w grudniu i w 
styczniu w niektórych stronach nie było wcale 
kradzieży, bo tam chodziły patrole milicyi miej­
scowej, a z tem się złodzieje liczyli. Obecnie 
byłoby na miejscu, by milicya wraz z żandar- 
meryą dokonała gruntownych rewizyi u podej­
rzanych ludzi, a milicyanci, jako miejscowi lu­
dzie, znający swoich ludzi, bo »wiedzą sąsie- 
dzi, jak kto siedzi« — powiada przysłowie — 
mogliby dużo pomódz żandarmom. Rewizye da­
łyby się obecnie przeprowadzić, bo stodoły, pi­
wnice i strychy są puste. Baczne też oko mieć 
na niektórych żydów i gospodzkich, jako od­
biorców i złodziei; wszak niektórzy ludzie, nie 
mający nic w domu, przesiadują ciągle w go­
spodzie i piją. Chłosta cielesna, 25 batów na 
skórę włożonych też byłaby skutecznem lekar­
stwem; również psy policyjne możeby nieraz 
przysługę oddały, bo czasem ludzie jeszcze w 
nocy na posterunek przybiegają, donosząc o 
kradzieżach. Póki ślad świeży, pies niejednego 
by wytropił, a drugim odebrałby chęć kradze­
nia. — Łudność sama i władze niech zatem 
wspólnie zabloią się do obrony mienia i życia 
swego i swych współobywateli.

Z Bobrku, (Zgon zasłużonego mę- 
ż a.) W piątek, dnia 25. b. m. zmarł po dłuższej 
słabości w 73. roku życia ś. p. Stanisław Jo­
dłowski, em. inżynier galicyjskiego Wydziału 
krajowego, uczestnik powstania z r. 1863. Zmar­
ły nabył przed kilku laty realność w Bobrku, 
gdzie chciał spędzić ostatnie lata swego nad­
zwyczaj czynnego i obfitego w zasługi żywota. 
Przez dłuższy czas cierpiał na dotkliwą chorobę 
serca, którą znosil z prawdziwie chrześcijańską 
cierpliwością. Charakter czysty jak łza, mąż, 
głębokiej i żywej wiary, szczery i szlachetny, 
gorący patryota, dobry ojciec swej rodziny cie­
szył się wśród grona znajomych wieli iem po- 
w '/aniem i szczerą miłością. Żywo zajmował 
się jego młodzieńczy i szlachetny umysł wypad­
kami odradzania się Ojczyzny. Cios, który go 
spotkał ubiegłego roku wskutek nagłej śmier­
ci ukochanej córki ś. p. Heleny Szawłowskiej, 
przyjął mężnie. Choroba zabójcza nurtowała 
długo sterany pracą organizm, a w piątek prze­
cięła pasmo jego życia. Pogrzeb zasłużonego 
mężo odbył się w poniedziałek, dnia 28. b. m. 
w Bobrku. N. o. w p.l — Zacne; rodzinie prze­
syłamy wyrazy najszczerszego współczucia.

Z Czechowic, W łonie Stowarzyszenia ka­
tolickiej młodzieży powstało Kółko śpiewackie, 
które dzięki staraniom i usiłowaniom ks. K. 
Maultza bardzo pomyślnie się rozwija. Kilka­
krotnie śpiewała owa drużyna w kościele pod­
czas nabożeństwa w święta uroczyste, a piękny 
czterogłosy zespół mieszany bardzo się przy­
czynił do podniesienia świątecznego nastroju. 
Tak też podczas ostatnich Świąt Wielkanoc­
nych słyszeliśmy śliczny śpiew, który się wszy­
stkim bardzo podobał. Tylko niektóre jednost­
ki głupie, zarozumiałe czy zazdrosne, szczegól­
nie z pośród płci, którą nadobną nazywają, by­
ły niezadowolone — ba nawet oburzone i głośno 
krytykowały produkcye dzielnej drużyny śpie­
wackiej. To nic dziwnego, wszak głupota i py­
cha zazwyczaj chodzą w parze; księżyc świeci 
spokojnie, choć głupi piesek go obszczekowuje. 
Naszemu ks. wikaremu należy się za trud i sta­
rania koło wyćwiczenia śpiewów najszczersze 
uznanie i serdeczna podzięka.

Z Gruszowa. (Spis ludności.) Czesi 
przeprowadzili u nas spis ludno ci, ale w 
sposób stronniczy, nie dopuszczając do 5 komi­
syi spisowych ani Polaków, ani Niemców. Lud­
ność polska wniosła już przeciw tego rodzaju 
przeprowadzaniu spisu protest do mieszanej ko­
misyi czesko-polskicj w Cieszynie. Podczas spi­
su obchodzili Czesi domy polskie i terroryzo­
wali Polaków galicyjskich, którzy się tu u nas 
pożenili, aby wpisywali się jako Czesi, a przy­
najmniej żony swe i dzieci podawali za Cze­
chów. Przy pomocy gwałtów i terroru i fał­
szerstw przy komisyach, przez nikogo niekon­
trolowanych, liczba Czechów w Gruszowi pod­
skoczyła do 50 proc., Polaków zaś spadła do 40 
proc. Teraz sfałszowaną tą statystyką walczyć 
będą Czesi przed światem.

Z Mistrzowie, (Kradzież świni.) Kra­
dzieże, popełniane przez zuchwałych złodziei, 
którzy się nauczyli na wojnie próżnowania i

Wydawca: Ks, Józef Londzi Lizynie.

rekwirowania, ciągle się mnożą, Do zamknię­
tych chlewków chałupnika Pawła Czyża w 
naszej gminie włamali się amatorowie taniej 
wieprzowiny i skradli tuczoną świnię wartości 
4.100 K. Możeby władze baczniejszą zwróciły 
uwagę na te rozpróżniaczone indywidua bez za­
jęcia, które nie chcą pracować, choć się im pra­
cę przydziela, biorą zapomogi i żyją przede­
wszystkiem z rabunków i kradzieży. Trzeba 
podjąć kroki, by spokojną ludność uwolnić od 
strachu i niebezpieczeństwa, grożącego ze stro­
ny tych bujnych bolszewickich szkodników. — 
W razie ujęcia wymierzyć porządną karę, któ- 
rąby debrze spamiętali i nie puszczali się w 
przyszłości na bandytyzm i rozboje.

Z Simcradzn. Mamy wśród nas tutaj pewne 
indywiduum, które wciąż jeszcze tęskni i wzdy­
cha do >raju czeskiego«. Jest to gajowy p. Hlo- 
żek, 1 tóry w spadku po starym »łujcu« u nas 
pozo tał. Możeby kompetentne władze zajęły 
się tym xPepiczkem« i oddaliły go lub przesa­
dziły w inne miejsce, aby nie drażnił swym wi­
dokiem polskiego ludu okolicznego i nie jadał 
dalej polskiego chleba, choć nań wygaduje. — 
Czesi polskich robotników i górników chcą wy­
siedlić, pomimo, że ci od lat swoje siły w-fa­
brykach i kopalniach zniszczyli, a taki jeden 
wciąż jeszcze będzie nam się w ten sposób odpła­
cał? Słychać, że i gajowy Rieger, którego Wi­
ślanie gwałtem z pośród siebie wyrzucili, ma u 
nas pozostać. Cieszcie się ludzie! Od przybytku 
głowa nie boli!!

Towarzystwo Szkoły Ludowej ogłasza następującą 
odezwę: Rodacy! Ziściły się marzenia nasze i ojców i 
pradziadów naszych: krew, którą na polach całej Euro­
py cztery pokolenia Polski przelewały, łzy matek i żon, 
cierpienia Sybiru i Szlisselburga, słowem ta cała gehenna 
mąk i katorg Polski niewolnej policzoną została w nie- 
badanych wyrokach Najwyższego, nic nie poszło na mar­
ne i oto dziś — w 128. rocznicę Konstytucyi 3. Maja — 
stajemy wobec jej twórców dumni i radośni. Mamy Pol­
skę taką, jaką oni mieli i utrzymać pragnęli; mamy Pol­
skę taką, jaką nam testamentem Konstytucyi i testamen- 
'em Kościuszki budować nakazali. , .

Jeszcze palą się nasze wioski graniczne, jeszcze 
nasi bohaterscy Czarnieccy i Żółkiewscy, Wołodyjowscy 
i Skrzetuscy, Głowaccy i Świstaccy krwią i żelazem, 
trudem i znojem uczą wrogów szacunku dla odbudowa­
nego państwa polskiego.

Jeszcze wewnątrz państwa nieuprzątnięty gruz, 
pozostawiony przez trzyrozbiorowe mocarstwa i dużo 
fermentu pięcioletnią wojną naniesionego.

Ale wszędzie duch i wiara w narodzie są silne — 
przetrwaliśmy 150 lat niewoli — nie spodlili nas, więc 
i dziś nie zmarnujemy wyjątkowej chwili. Oto w Warsza­
wie, jak niegdyś, zebrał się Sejm Walny i jednomyślnie 
najważniejsze wotuje uchwały, a Naród cały potakuje i 
sam udział w tych pracach na tysiącach zgromadzeń 
bierzc. Dumni, radośni, pełni wiary w dobrą, świetlaną 
przyszłość państwa, pełni zapału do noszenia cegieł do 
budowy, pójdziemy wszyscy zbiorowo dalej i nic spo- 
czniemy na laurach. Naród nasz musi dorównać pierw­
szym narodom świata kulturą, dobrobytem, tolerancyą, 
sprawiedlwością, solidarnością i dyscypliną państwową. 
A na to potrzeba nam nieustannej propagandy, trzeba 
powszechnego uświadomienia państwowo-narodowego 
mas.

Towar; ystwo Szkoły Ludowej powstało w 100-le- 
tnią manifestacyę Konstytucyi 3. Maja, jako organ spo­
łeczeństwa dla ratowania duszy narodu od ¡karlenia, 
dla szerzenia świadomości narodowej. Praca ta jeszcze 
nie skończona. Przeciwnie, w chwili budowy zrębów pań­
stwa własnego, wytężyć trzeba wszystkie siły, aby od- 
rrazu i wszędzie lud cały wziął w tej budowie pełny 
i świadomy udział, trzeba pracy, aby z ducha i ż^cia na­
rodu usunąć te wszystkie naleciałości, które nam nanio­
sła niewola i przymus, trzeba wysiłku, aby dobra kul­
turalne narodu rozwinąć, a organizacyę społeczną w 
dziedzinie oświaty, kultury rolnej, handlowej, przemysło­
wej, kooperatywy udoskonalić i na wyżyny wyprowadzić.

»Dar narodowy 3. Maja dla T. S. L.« jest najlep­
szym sprawdzianem napięcia patryotycznego społeczeń­
stwa. Niechaj nie braknie nikogo, ktoby od rzucenia 
swego grusza na »Dar narodowy« usunął się, ktoby od­
mówił swej pomocy w szerzeniu propagandy i oświaty 
polskiej w Narod, ie.

Trzeba spełnić testam at przodków naszych wier­
nie, w całości, do ostatka. Trzeba i dalej iść w naród 
i nieść kaganiec oświaty, trzeba ofiarność i patryotyzm 
rozpalić do czerwoności.

Rodacyl Wzywamy Was wszystkich do szeregu, 
do czynu, do współdziałania z nami. W wolnej Polsce 
niechaj rośnie uświadomiony, rozumny lud polski.

Kraków, dnia 3. Maja 1919 r.
ZARZĄD GŁÓWNY TOWARZ. SZKOŁY LUDOWEJ 

w Krakowie, ul. św. Anny 5.

Na Internat im. bł. Welchiora Grodzieckiego złożyli: 
na Helę p. Pawia C z u d k . w Gródku: p. Czudek Pa­
weł 10 K, p. Czudek Paweł 1 K, p. Mitrenysz G. 2 K, 
p. Bodzenta Ewa 2 K, p. Ćmiel Jan 3 K, p. Sikora Paweł 
2 K, p. Kretek M. 2 K, p. Gnciek Franciszek 1 K, p. 
Turoń Alojzy 2 K, p. Łupiński Marya 1 K, p. Czudek 
Paweł 2 K, p. Kowalewski Paweł 2 K, p. Bazgier Paweł 
1 K, p. Kowalewski Jerzy 1 K, p. Pietroszek Janina 
2 K, p. Drong Anna 2 K — razem 36 K; na listę p. Em. 
Byr tus w Skoczowie: p. Emilia B/rtus 10 K, p. Marya 
Wojnarowa 10 K. p. Ludwika Dänemarkowa 3 K, p.
Drukarnia »Dziedzictwa*  pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie,

* narumina likiery i olei eterycznych. % 
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J#^ Już nadeszły *^BC 

pierwszorzędne oryginalne 
szwedzkie wirówki 

do odtłuszczania mleka;

Do nabycia u firmy:

Adolf Kapellner i brat 
w Białej, ul. Główna 1.
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Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

Anna Strzyżowa 10 K — razem 33 K¡ na listę p. Hen­
ryka K e m p n e g o w Rudniku: pp. Henryk i Zuzanna 
Kempny 20 .1, p. Wiktor Kcmpny 10 K, p. Franciszek 
Kempny 10 K, p. Albin Kempny 3 K, p. Parchański Pa­
weł 2 K, p. Tomica Henryk 2 K, p. Tomica Teresa 1 K, 
p. Parchatiski Teresa 1 K, p. Franciszek Szajter 4 K, 
p. Tomica Izydor 2 K, p. Matuszek Jan 1 K, p. Matu­
szek Jan 2 K, p. Gabzdyl Franciszek 4 K, p. Przywara 
Józef 1 K, p. Konopka Jan 2 K, p. Matuszek Jan 5 K, 
p. Tomica Józef 2 K, p. Gawławski Józef 4 K, p. Tomica 
Paweł 2 K, p. Kcmpny Walerya 1 K, p. Kempn Angela 
1 K — razem 80 K; na listę p. Ł. Pieski w Czecho­
wicach: p, Cyankicwicz Józef 2 K, p. Cyankiewicz 
Stanisław 2 K, p. Fuzoń Tomasz 4 K, p. Piesko Leopold 
5 K, p. Bartoszek Franciszek 2 K, p. Janusz Jan 10 K, 
p. Paszek Józef 2 K, p. Paszek Rozalia 2 K, p. Ściera 
Jan 10 K - razem 39 K; na listę p. Tomasza F u z o n i a, 
rolnika w Czechowicach: p. Józef Malec 6 K, p. Józef 
Fołta 3 K, p. Jan Mola 2 K, p. Ewa Mola 2 K, p. Ję­
drzej Wizner 3 K, p. Jerzy Wizner 4 K, p. Zuzanna Pu­
stelnik 3 K, p. Źoczek Franciszek 4 K, p. Zoczkówna 
Franciszka 2 K, p. Zoczek Józef 2 K, p. Soczek Alojzy 
2 K, p. Agnieszka Fołta 2 K, p. Żoczek Marya 2 K, p. 
Elżbieta Łukosz 1 K, p. Jan Chwistek 3 K, p. Anna Chwi­
stek 2 K, p. Paulina Kłaptocz 2 K, p. Paweł Kobiela 
3 K., p. Jakób Grygierczyk 8 K — razem 56 K.

Na Katolicką Rodziną Sierocą złożyli: p. Jan La- 
zarczyk z Cieszyna 6 K, p. Jan Tomiczek z Bobrku 50 K, 
p. Jan Sembol z Cieszyna 20 K, p. 1 ercsa Jansza z Cie­
szyna 2 K, składka na pogrzebie p. Brzezinównej w Gnoj­
niku 41 K, p. Stanislaw Zajączek z Cieszyna 2 K, p. 
dyr. Elżbieta Stankowa 20 K, p. Joanna Wrana 2 K, 
p. Józef Nowak z Górnego Żukowa 2 K, p. dyr. Józef 
Woleński. część dochodu z przedstawienia »Jasełek«, 
urządzonych przez młodzież szkół średnich, 200 K, p. 
Jakób Blatoń, robotnik kolej, z Piotrowic, 2 K, p. Ka­
rolina Krótka 2 K, p. Fiedorowa 2 K, p. Antonia Bo- 
brzyńska 2 K, p. Józef Majsner z Piersnej 2 K, p. Piotr 
Szyrocki 2 K, p. Marya Kowala z Piotrowic 2 K, p. Zo­
fia Dorniak 4 K, składka, zebrana na pogrzebie Maryi 
Grzcgotzówncj w Gnojniku, 32 K, składka, zebrana na 
weselu p. Jana Raszki w Boguszowie 17 K, składka, ze­
brana na weselu p. Szczypki z p. Wijówną w M. Koń­
czycach 32 K, ks, Jan Tagliafero, proboszcz w Michał- 
kowicach, 1 K, p. Marya Du iza z Trżycieża 3 K, p. Ewa 
Hodura z Cieszyna 2 K, p. Mar/a Gabzdyl 2 K, p. Emi­
lia Janik 2 K, p. Teresa Dudek 2 K, p. Julia Konieczna 
w Łazach 3 K, Urząd .gminny w Roztropicach 39 K, p. 
Weronika Szygut z Cieszyna 200 K, p. Jan Hanus z 
Ochabów 2 K, p. M. Piechota z Krakowa 5 K. Za po- 
., _„zc da.y skŁida »ci .h : pc^/ięki .vaniC W yd -1 

K. R. S.

Oliwę rzepakową

(rafinowaną) dla kościołów poleca L. KrzySzto- 
forski w Dziedzicach.
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Prawdziwy ocet 

pierwszej jakości 

oferuje 

Maurycy Müller, 

fabryka octu w Cieszynie. 
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Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cea* z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 16 K — h 
Półrocznie .... 8 » — » 
kwartalnie . . . . 4» — » 

®c* przesyłki pocztowej: 
całorocznie . , . 13 K — h 
fc^ • • - • 6.50» 
kwartalnie .... 3 » 30 »

Numer pojedynczy 20 hal. ^C INF" Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi í Admínistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i płotek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znaczełe 

taniej.

Rocznik 72. W Cieszynie, piątek, 2. maja 9919. Nr. 33.

W rocznice Majowej Konstytucyi.

Pierwszy raz obchodzi tego rok u ni e- 
p odległa i wolna Polska wielkie święto 
narodowe, rocznicę wiekopomnej konstytucyi 
3. maja r. 1791. Wielkie to było dzieło, jakiego 
dokonali polscy mężowie stanu, ludzie światli, 
wielkiego serca, gorącej miłości Ojczyzny w 
chwili, kiedy Polska chyliła się ku upadkowi. 
Kiedy prawie całą władzę odebrano królow.. 
kiedy jamolubni możnowładcy gospodarowali 
samowładnie, a krzywdy mieszczaństwa i ludu 
mnożyły się coraz bardziej, kiedy biedna Pol­
ska od nierządu ginęła, a postronni wrogowie 
czekali tylko chwili, rychło ją rozszaipią w ka­
wałki, wtedy cały naród, widząc i uznając swe 
błędy, sam ocknął się z upadku, dobrowolnie 
nakreślił sobie granicę wolności, samowolę 
szlachty ukrócił i mieszczaństwo i lud równou­
prawnieniem obdarzył. Wiedząc, jak wielką po­
tęgą w życiu jednostki i państwa jest religia, 
stwierdzili uroczyście twórcy wielkiej konstytu­
cyi, iż religia ma być fundamentem odradzające­
go się królestwa, w szczególności zaś ma być 
religia rzymsko-katolicka religią panującą, a 
wszystkie inne wyznania mają się cieszyć zu- 
pełnem równouprawnieniem obywatelskiem i o- 
pieką rządu. Wśród huku dział, wśród dźwięku 
dzwonów, przy nieopisanym entuzyaźmie dzi­
wnie zespolonej i zbratanej ludności zaprzy­
siągł dnia 3. maja 1791 konstytucyę, czyli nowy 
ustrój państwa, król Stanisław August.

Niestety wielkie dzieło prawdziwej wolno­
ści, opartej na miłości i sprawiedliwości chrze­
ścijańskiej, udaremnili judasze, zdrajcy z Targo­
wicy, niszcząc nadzieje, oddając nasz los w rę­
ce wrogów; Polska została rozszarpaną. Ale 
duch 3. maja nie został ubity; gdy po rozbiorach 
Polski cisza cmentarna zaległa ziemie polskie, 
gdy zaczęły uderzać gromy, chłostać nieszczę-
*■■■■■■■MHM«MMBMMM¡BIIBH*¿ ■■■■

ścia, srożyć się prześladowania, gnębienie, gd 
morze krwi i łez zalało kraj i zdawało się, że 
pod naciskiem wrogich potęg legnie naród zdiu- 
zgotany, — przecież nie upadł, bo go podtrzy­
mywał duch 3. maja, duch niezłomnej wiary w 
Boga i Jego sprawiedliwość, duch niezachwia­
nej nadziei, że Polska nie ginęła i me zginie.

Nie zginęła. Powstaje po 128 latach do no­
wego życia niezależnego, do nowego bytu, si ­
na, potężna, odrodzona, zahartowana w wal­
kach i uciskach, owiana duchem prawdziwej 
wolności, nie samowoli, prawdziwej sprawiedli­
wości, nie zaborczości ani gwałtów.

Niedługo zrosną się rozbite ostrzem zabor­
czego miecza części rozćwiartowanej Polski w 
jeden wielki, państwowy organizm, między nie­
mi złączy się i nasz Śląsk Polski z Macierzą- 
Polską. Braterstwo prawdziwe, sumienność w 
pracy, żywa wi.ua, spełnianie obowiązków każ­
dego stanu, każdej w arstwy, każdej klasy w no­
wej Polsce celem wewnętrznego wzmocnienia 
wielkiego państwa, oto przedsięwzięcia, jakie w 
rocznicę majowej konstytucyi napełniają pierś 
każdego szczerego Polaka,

I my dziś na Śląsku wołamy: Witaj majowa 
jutrzenko, świeć naszej polskiej krainie!

Krzyżackie widmo.

Prusy, powalone na bary, zaczynają na no­
wo zagrażać światu, a szczególnie swym bez­
pośrednim sąsiadom słowiańskim, swą opance­
rzoną pięścią. Armii niemieckiej nie rozbito 
strategicznie; rozkruszył ją potrosże marszałek 
Foch, a pokonał właściwie głód, niedostatek i 
zimno, które przygotowały zwycięstwo socyali- 
zmu i bolszewizmu w jej tyłach, szczególnie w 
większych miastach i centrach przemysłowyc 
i uniemożliwiły dalsze działanie wojenne. *^

J ó n e k: Ja, Czeszy sie też chystają do 
walki s nami; biliby sie, dyby sie nie boli, a 
snoci że sie oto talianio w Paryżu z Wilsonem 
szpatnie posztudyrowali, ale tak naozajst i ucie- 
kli do Rzymu, do chałupy-

Jura: To przeca na takich panów, .co uż 
mają swoi roki i swój rozum ,nie pasuje. 
Gwoli czego se tak wjechali do kudeł?

J ó n e k: O jedno miasto nad morzem, kan- 
si to mo być przy Tryjeście. Talianio sie uwale­
ni, rzecy: my to muszemy mieć sami, choćby 
niewiem co, a Wilson powiedzioł: ni, bo tam 
mieszkają dokoła krowaci, to beecie mieć doku- 
py na holport i basta, musicie sie zgodzać, ale 
marne, Wilson swoi, talianio swoi fort dokoła, 
my tógo nie domy, choćby my mieli mieć ¡nową 
wojne.

Jura: Je to zapality noród ci talianie i 
jakoż dogwerowali?

J ó n e k: Wilson nie ustąpił, ci trzo talian- 
scy konwisorze sie wzieni, poszli na zieleżnice, 
pojechali w nocy do chałupy sie polutować. W 
Rzymie sie zrobił horuch, talianio sie na Wil­
sona gniewają i chcą o to miasto przy Tryjeście, 
mie sie zdo, że sie nazywo ryjka, czy ryjeka, 
zacząć nową wojne, pogodzić sie ekstra z Wie­
dniem, bai z Prusokami. Uż ich dobruchali, gło- 
skali, ale wszycko marne. Uwidzemy, co z tego 
bee.

Jura: Spomniołeś o Wilsonie. Wyczyto- 
łech oto, że byli u niego w Paryżu dwo gorole 
po pytaniu, ale nie inyślij se, tak po żebraniu,

Obecnie już Prusy ochłonęły z pierwszego 
pogromu i depresyi i zaczynają powoli i skry­
cie odbudowywać swój militaryzm, do którego 
każdy Prusak lgnie, do którego przyzwyczaił go 
system wychowania.

Ani okupacya szerokiego obszaru za Re­
nem, którą grozi Foch Niemcom w razie nie- 
przyjęcia warunków pokojowych, ani zabór 
floty, kolonii, portów, — co zamierza uczynić 
Anglia, ani utworzenie Lig^ narodów nie zapo­
biegnie powrotowi niemieckiego militaryzmu, 
do którego już obecnie czynią gorączkowe przy­
gotowania.

Donoszą, że już obecnie zbroją się Niemcy 
pokryjomu przeciw Czechom od strony Sakso­
nii, przeciw Polsce na Górnym Śląsku, w Pru- 
siech i Brandenburgii. Na całej przestrzeni po­
między Bałtykiem, a granicą czeską, urządzono 
pruskie biura rekrutacyjne, gdzie werbują przy­
musowo żołnierzy do nowej »świętej wojny«. 
Agenci werbunkowi na każdym dworcu podcho­
dzą do podróżnych w wieku wojskowym i rzad­
ko się zdarza, aby który im nie uległ. Około 50 
biur werbunkowych znajdować się ma w pro- 
wincyach wschodnich, a każde z nich zyskuje 
przeciętnie po 500 rekrutów dziennie. To po­
wodzenie tłómaczy się zresztą tem, że żołnie­
rzom obiecują 6 marek dziennie i pożywienie, 
którego w stanie cywilnym nie mogą sobie zdo­
być. Na czele akcyi, prócz innych osób, stoi 
Hindenburg i kilku generałów. Wiele z fabryk 
broni pracuje dalej, wyrabiając pociski do ar­
mat. Na przewożenie tych pocisków znajdują 
się wagony kolejowe i automobile, których 
gdzieindziej brak, .a całe ich tabory stoją pou­
krywane w różnych miejscowościach. Właściwe 
cele pruskiego militaryzmu, który chwilowo po­
bity i zmiażdżony, gotuje się do nowych walk i 
nowego rozlewu krwi, wyjawia mowa osławio­
nego Hindenburga, wygłoszona pod koniec mar­
ca b. r. na zebraniu »Hilfschützenvereinu für 

ale skrz swoi ziemie, aż przeca robi ś nimi jaki 
porządek.

Jónek: Co? gorole w Paryżu? Skąd też 
byli? Muszą mieć kuraż, że sie puścili.

Jur a: Z Orawy czy ze Spiżu, to je kęs za 
Czaczą i Kamesznicą na wschód, pisze sie ten 
isty Borowy, był kiejsi delszy czas w Hamery- 
ce i rznie po anglicku aż hej. Jak wloz do tej 
szumnej izby Wilsona w guni, w brucleku ze 
strzybnymi kneflami i w kyrpcach, sie gor nic 
nie boł, hnet zaczął walić z anglicka, chycił 
miłego Wilsona za rękę, jak jakigo kamrata, nie 
robił żodnej okoracyje, głoskoł go i pytoł: wie­
cie co, panie Wilson, zróbcie też sprawiedliwy 
ten porządek s nami; my pod czecha na żoden 
spusób nie chcemy patrzyć, tuż to tak róbcie, 
aż patrzemy do Polski, boby to nie robiło do- 
broty.

Jónek: To jednako opowoga. Nale aspoń 
prowde powiedzioł i Wilson bee wiedzioł, czego 
gorole chcą. Straszniech sie uśmioł hawierzom 
ze Stonawy, to jednak miglance. W palmową 
niedziele kierysi regement czy prapor czeski sie 
odbieroł ze Stonawy, słyszoł, że kansi w kar­
czmie gro muzyka, tuż tam ci pepicy wpadli i 
prawili: jak pujdete kusek z nami s hudbou, d ■ 
stanete pet set korun, bo chcieli iść z paradą.

Jura: A hawierze co? To je piękny grej- 
car, 500 koron za pore morszów, to niezły zo- 
robek.

Jónek: Hawierze? Prawili, dobrze, zagro- 
my wom, pujdemy z wami, ale jesi jeden z wa-

Jura i linek.

Jura: Jeny zima i zima, deszcz, mróz, 
wiatry, jakosi sie ta wiosna latoś nie chce oko­
cić. Jo nie wiem, kiedy my co namnożymy na 
polu; mie sie zdo, że sie wielkucno bieda ściele, 
uż oto po i. moju, a jeszcze nimom dość na 
tem ani pod ziemnioki zorane. Chciołech orać 
we sztwortek, ale sudruszy przyszli, wyprzągli 
knet rano konie z pługa, rzecy: ty jasny... — 
aż grzech to powiedzieć — ty jasny bromie, ty 
pieronie, ty lizomu, tyś burżuj, to ty nie wiesz, 
co dzisio je? Jak nie przestaniesz na fleku ro- 
bić, zdrzązgomy wszycko a pójdziesz ajncwaj 
na gałęź. Teraz my rozkazujemy.

J ó n e k: No i musiołeś wszycko nie- 
chać tak, bo była czerwiono parada, choć inszej 
czerwionej parady je dość. Tuż sie snoci miała 
łońskigo roku na wszyckich Świętych wojna 
skończyć, a kaj sie podziwosz, to praczka. Ukra­
ińcy strzylają na Lwów i bojują pro< Polokom, 
Prusocy sie też rychtują na nas gwóliwa Gdań­
ska i prusk-’go Śląska, hinterburg husuje aż 
strach, na Uhrach sie chycili tych bolszewików 
na ozaist.

Jura Toć ich wzieni ze wszyckich stron 
naroz: Cze szy, Romoni, Francuzi i jeszcze jacysi 
z dołu. A między tymi uherskimi bolszewikami 
same żydy; cosi kole 30 ich je tych pantafirów 
bolszewiKów, a w tem 24 żydków takich, jak 
stary feliks z miasta. Dobrzeby było, dyby ich 
nauczyli moresu. 



Str. i. »ewizeeiA cisvsrask^ Nr. 33.

Oberschlesien« w Opolu. Stary, ociekający 
krwią tysięcy, ba milionów, Krzyżak oświadczył 
tym bez skrupułów:

»Trzeba, żeby każdy Niemiec wypełnił w 
tej ciężkiej godzinie swój obowiązek. Nie należy 
wątpić ani jedną chwilę. Trzeba się zdobyć na 
największą cierpliwość i ofiarne wytrwanie. My, 
Niemcy, nie jesteśmy zwyciężeni. Jesteśmy tyl­
ko powaleni na jedną łopatkę, ale nie pobici. 
Wrogowie nasi będą mieli niezadługo sposo­
bność przekonać się, jak silnym jest duch nie­
miecki, jak niezwyciężone są mięśnie i dłoń nie­
miecka, jak proco witym jest i nie poddającym 
się słabości mózg i serce niemieckie. Wielkiego 
ducha naszej ojczyzny niemieckiej, który nieje­
dno nieszczęście już przetrwał, a dziś narażony 
jest na naigrawania się wrogów w godzinie naj­
większych doświadczeń, czeka wielkie posłan­
nictwo. Dowiedzą się nasi wrogowie, że szaleń­
stwem była myśl zwyciężenia nas. Za zbrodnie 
wobec pracowitego ludu niemieckiego poleje się 
obficie krew naszych wrogów. Dopiero wtedy 
okaże się, komu opatrzność sprzyja i kto ostatni 
otrzyma palmę zwycięstwa.

Nasze pola uprawne, fabryki pracujące bez 
wytchnienia, nasi dzielni bracia, synowie i wnu­
kowie, zaciągający się ochotnie w szeregi ocho­
tnicze, są najlepszą odpowiedzią na zakusy 
wrogów. Blizki jest czas, kiedy niemocą będą 
dotknięci wszyscy, którzy poważyli się podnieść 
świętokradzką dłoń przeciwko nam. A wtedy, 
w tem szamotaniu się skarlałych nacyi, podnie­
sie się karząca, potężna pięść niemiecka, aby 
raz na zawsze zapewnić ojczyźnie naszej szczę­
ście, rozkwit i panowanie. Wtedy dopiero na 
porządku i ładzie niemieckim i naszej odwiecz­
nej kulturze można będzie zbudować gmach 
prawdziwego pokoju pod stalowemi skrzydłami 
naszej wielkiej ojczyzny niemieckiej.«

O Polsce powiedział Hirdenburg następu­
jąco: »Największem dla nas niebezpieczeństwem 
byłaby Polska, gdyby istotnie miała się ostać, 
jako państwo niepodległe. My jednak tych obaw 
nie mamy. Z tą ludnością polską, której sobie 
lekceważyć wcale nie należy, damy sobie je­
dnak przy pomocy Bożej radę. Może niewielu 
zdaje sobie sprawę z tego, jak wielkie odnie­
śliśmy zwycięstwo, że ochotnicze wojska polskie 
z Francyi nie lądują w Gdańsku. Dla szczęścia 
potężnego dziewięćdziesięciomilionowego naro­
du niemieckiego koniecznem jest wypełnienie 
naszej misyi dziejowej na wschodzie, w przeci­
wnym razie grozi nam zagłada ze strony Sło­
wian, wśród których Polacy mogliby się oka­
zać zdolnymi kierownikami i włodarzami. Nie 
wolno nam zrezygnować z naszych praw, ani z 
naszego posłannictwa na wschodzie okupionego 
morzem ofiarnej krwi niemieckiej. Powinniśmy 
pamiętać o tem, że wtedy będzie się działo do­
brze wszystkim ludom na wschodzie, kiedy bę-

Idą korzystały z dobrodziejstw naszej prastarej 
kultury«.

Spodziewamy się, że butne wywody stare­
go pruskiego zawadyaki dotarły do uszu ententy 
w Paryżu i że z nich wysnują odnośnie do Pol­
ski, jako przedmurza i walu przeciw bezwzglę­
dnej prusaczyźhie odpowiednie wnioski. Tylko 
Polska silna, wolna, mająca możność rozwoju 
gospodarczego i swój wolny przystęp do morza 
może paraliżować zakusy zaborczości pruskiego 
militaryzmu. Także Czesi, którym niemieckie 
niebezpieczeństwo daleko bardziej grozi, niż 
nam Polakom, winni sobie z uwagą przeczytać 
te słowa Hindenburga i zawrócić zawczasu z 
drogi zaborczości na Śląsku Cieszyńskim, któ­
rą mocno naruszyli sojusz polsko-czeski, które­
go w walce z krzyżackiem niebezpieczeństwem 
daleko więcej będą potrzebowali od nas.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.

POLSKA,
Sprawa polska na konierencyi pokojowej. 

Według informacyi polskiej agencyi telegrafi­
cznej, sprawa granic Polski na konierencyi po­
kojowej stoi dobrze. Przynależność Gdańska i 
Górnego Śląska została dla Polski pomyślnie za­
łatwiona. Co do Księstwa Cieszyńskiego, to 
prawdopodobnie Rada czterech zostawi tę spra­
wę obu interesowanym narodom do polubowne­
go załatwienia; tak samo co do Spiżu i Orawy. 
Na polskich Mazurach (byłe Prusy) ma się od- 
być głosowanie ludowe. Dla wschodnich granic 
decydujące znaczenie będą miały sukcesy wojsk 
polskich, które w miarodajnych kołach ententy 
wywierają wielkie, a bardzo dodatnie wrażenie.

Rządy polskie na Litwie, Naczelnik pań­
stwa Piłsydski wydał do ludności Litwy odezwę, 
rozpisującą wybory przedstawicieli Litwy na 
podstawie prawa dla wszystkich równego. P l- 
sudski zaprowadza w zdobytej na zbrodniarzach 
bolszewickich Litwie nie zarząd Wojskowy, jak­
by to niezawodnie uczynili Czesi lub Niemcy, 
lecz zarząd cywilny, w skład którego wejdą ro­
dzeni Litwini i Polacy z Litwy oraz Białorusini.

»Śląsk musi być nasz!« Na przyjęciu na 
cześć gen. Hallera, wydanem w Warszawie, o- 
świadczył tenże w odpowiedzi na liczne prze­
mówienia: »Hasłem naszem winien być wyraz 
»Społem« i do jednego celu. Ziemie i miasta, o 
których ciągle mówimy, t. j. Śląsk Opolski, 
Śląsk Cieszyński, Spiż, Orawa, Lwów i Gdańsk 
muszą być nasze. Wola narodu musi zwyciężyć. 
Dopóki wszyscy mieszkańcy ziem odwiecznie 
polskich nie staną się obywatelami polskimi, 
dotąd nie może żołnierz polski złożyć broni!«

Gen. Haller przyjedzie do Cieszyna. W nie­
długim czasie ma przyjechać do Cieszyna gen. 
Haller. Dzień przyjazdu nie jest jeszcze usta­
lony. Pisma czeskie, zamieszczając wiadomość 
o zamierzonym przyjeździe gen. Hallera do Cie­
szyna, okazują mocne zaniepokojenie zapowie­
dzią przyjazdu generała Hallera, o którego ar­
mii wyrażają się z dziwnym respektem, ocenia­
jąc liczbę żołnierzy armii Hallera na 100 tysięcy 
i przeszło 2 tysiące oficerów. Pisma czeskie sa­
me przyznają, że mnóstwo oficerów i żołnierzy, 
znajdujących się w armii Hallera, pochodzi ze 
Śląska Cieszyńskiego. Wychodzący w Ostrawie 
»Ostravsky Dennik« wskazuje na fakt, że przed 
kilku dniami bawił w Cieszynie minister wojny 
Leśniewski i stwierdza, że po odjeździe polskie­
go ministra wojny podniosły się w prasie pol­
skiej głosy, domagające się rozstrzygnięcia spo­
ru o Księstwo Cieszyńskie bagnetem. Czesi są 
silnie zaniepokojeni tem, że również do pobytu 
generała Hallera w Cieszynie prasa polska przy­
wiązuje wielkie znaczenie' i żądają, aby zwróco­
no baczną uwagę na odwiedziny polskich gene­
rałów w Cieszynie. Czy im tego może chcą za­
kazać?

Paderewski pozostaje jeszcze w Paryżu, Na 
wyraźne życzenie Rady czterech pozostanie pre­
zydent ministrów Paderewski jeszcze dłuższy 
czas w Paryżu. Będzie prawdopodobnie obecny 
przy podpisywaniu preliminarzy pokojowych 
przez Niemców.

Poznańczycy wymiatają. Na drugiem po­
siedzeniu Rady miejskiej uchwalono zmienić 
nazwy 114 ulic poznańskich na polskie (mimo 
protestu radców niemieckich). Następnie ustalo­
no, że językiem obrad jest język polski. Pensyę, 
wyznaczoną dla hakatysty nadburmistrza Wilm- 
sa przez dawną Radę miejską, skasowano. Wszy- 

stko, co robią Poznańczycy, robią spokojnie, sy­
stematycznie i rzeczowo.

CZECHO-SŁOWAKIA.
W Pradze panuje głód. Szwajcarskie pisma 

donoszą z Pragi o opłakanych stosunkach apro- 
wizacyjnych tam panujących. Mleko otrzymują 
tylko dzieci i chorzy po ćwierć litra na osobę 
i to tylko co dwa, lub trzy dni. Mięso jest rzad­
kością, nabyć je można tylko w najlepszych re- 
stauracyach po cenach lichwiarskich. Najgor­
szą nędzę cierpią sfery urzędnicze, którym pen- 
sye nie wystarczają czętokroć na liche wyży­
wienie. Buraki ,kapusta ,ziemniaki i trochę chle- 
ba, wszystko jałowe — oto codzienny pokarm 
P-ażan, wypisujących bajki o raju czeskim.

NIEMCY.
Nowy przewrót w Monachium. Rządy ko­

munistów krótko trwały. Pod presyą stosunków 
musieli ustąpić, po nich objęła ster prowizory­
czna Rada, która już pertraktuje z wojskami re- 
publikańskiemi Hoffmanna. Z Rady wykluczeni 
są komuniści i obcokrajowcy.

Koniec bolszewizmu na Węgrzech 
zbliża się z każdym dniem. Wojska rumuńskie i 
ententy, pod francuską komendą, prąc naprzód 
i zajmując miasto za miastem ,stanęły o 100 km 
od Budapesztu. Wojska proletaiyatu węgier­
skiego walczą marnie według zeznań samych 
komunistów budapeszteńskich. Wszystko wska­
zuje na blizki upadek rządów zżydziałych wę­
gierskich rad bolszewickich.

Spór o Rjekę.
W sporze o Rjekę podjął się — jak donoszą 

z Paryża — Lloyd George i Pichon — pośre­
dnictwa pomiędzy Wilsonem i Jugosławią z je­
dnej, a Włochami z drugiej strony. Według ich 
projektu miałaby być Rjeka pod względem go­
spodarczym umiędzynarodowioną, pod względem 
zaś politycznym należałaby do Jugosłowian. — 
Przypuszczają, że delegaci włoscy na konferen- 
cyę pokojową, którzy wszyscy wyjechali do 
kraju, wrócą niebawem do Paryża, by w dalszym 
ciągu pracować około pokoju, który tak ciężko 
ruszyć z miejsca. Zatarg amerykańsko-włoski 
zaczyna łagodniej - —
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Z Cieszyna i okolicy.

Od Redakcyi. Niniejszem stwierdzamy, iż 
autorem korespondencyi ze Stanisłowic z dnia 
18. kwietnia b. r. nr. 29. nie jest p. Głombek 
Franciszek, przełożony gminy w Stanisłowi- 
cach, ani p. Branny Jan, kierownik szkoły w 
Mostach przy Cieszynie. R e d a k c y a.

Od Administracyi, P. Jerzego Martinka, 
który na dniu 26. kwietnia b. r. zapłacił w dru­
karni »Dziedzictwa« 8 K za »Gwiazdkę Ciesz.«, 
upraszamy o podanie nam kartą koresponden­
cyjną adresu, pod którym pobiera »Gwiazdkę«,

Recollectio sacerdotalis odbędzie się w śro­
dę, dnia 7. b. m. w oratoryum 00. Jezuitów w 
Cieszynie o godz. %3. po poł.

Nabożeństwo w dniu 3. maja. W 129. rocz­
nicę Konstytucyi 3. maja odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo wojskowe w sobotę, dnia 3. b. m. 
o godz. 10. przed poł. w razie pogody na placu 
przed koszarami, w razie niepogody w kościele 
parafialnym w Cieszynie. W nabożeństwie we­
źmie udział załoga cieszyńska i zapewne liczna 
publiczność cywilna.

3. maja b. r. wolny od nauki szkolnej. Ko­
misya Szkolna Księstwa Cieszyńskiego zawiar 
damia tą drogą Dyrekcye, względnie Kierowni­
ctwa wszystkich szkół Księstwa Cieszyńskiego, 
iż dzień 3. maja b. r. jest dniem wolnym od nauki 
szkolnej z powodu rocznicy Konstytucyi 3. ma­
ja. W szkołach polskich odbędzie się nabożeń­
stwo szkolne i odpowiednie wykłady o znacze­
niu Konstytucyi 3. maja.

Z Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego. 
W niedzielę, dnia 4. maja b. r. odbędzie się o 
godz. 10. przed poł. w sali Domu Narodowego 
w Cieszynie nadzwyczajne Walne zgromadzenie 
P. T. P. Porządek obrad: 1. Sprawozdanie z 
działalności Zarządu Głównego, kol. prezes. 2. 
Referat o sprawach materyalnych, kol. Lazar. 
3. Sprawozdanie poselskie posła na Sejm, kol. 
Bobek. 4. Referat o sejmie nauczyc ielskim w 
Warszawie, prof. Popiołek. 5. Wniosku Uprasza 
się wszystkich członków o liczne przybycie. 
Osobnych zaproszeń nie rozesłano. —.Zarząd.

Jónek: U widzę, czy mi to bee jako poka-
zować.

\

szych hyrdzinów poniesie tabule z napisem: 
»precz z militaryzmem«. Pepicy na to nie przy­
stali, musieli maszerować bez hudby.

Jura: Joch zaś słyszoł o jednym czeskim 
dustojniku ze Stanisłowic, cosi kiesi bezmala 
Gwiozdka o nim pisała niepieknego, że jak to 
przeczytoł, to sie wściekoł, gonił jak prżygłupi, 
zgrzytoł na zębach, klon: ten zatraceny chlap, 
jak ho dostanu, to ho zabodu, zastrzelim toho 
sprostjaka, jak psa.

Jónek: Kogo?
Jura: Co to o nim i o jego junakach i o 

tych bezwstydnicach stanisłowskich doł posta­
wić do gazety. Toż w tej wściekłości pomścił sie 
snoci na niewinnych szklonkach i lampie co po-/ 
trzaskoł. Potem obiecoł 500 koron kolkowanych 
temu, gdo mu zdradzi tego, co to napisoł. My- 
śloł, że sie nońdzie taki judosz między polskim 
norodem. Ale daremne.

Jónek: Już sie nadobrze tym czechom 
zaczynają ci wojocy rozchodzić; oto przed kie- 
rymsi dniem też ich pore uciekło, ukradli bai 
cosi na ceste i zdekowali. Wywołowali: my se 
bit ne budemy, już toho mamy dost, my chcemy 
jit dom, tam mame prace, zde je ryże polski lid. 
zde je klid, procz nas podrżuji? Strzylali za nimi 
ale nie trefili.

Jura: Wybierom sie w niedziele na Sałaj- 
ke na odpust, czy nie zabieresz se mną? Mom 
tam znomego, bychmy sie tam przyzdrzyli tym 
czeskim porządkom. .
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Kurs wydziałowy. Z powodu braku prele­
gentów postanowił Zarząd Główny P. T. P. od­
roczyć kurs wydziałowy i rozpocząć go dopie- 
ro we wrześniu b. r.

W sprawie rodziału darów od naszych ro­
daków amerykańskich. Wszystkie kierownictwa 
Ochronek polskich, prywatnych i publicznych, 
“a Śląsku Cieszyńskim, po obu stronach linii de- 
markacyjnej, zechcą natychmiast podać: a) licz­
bę dzieci; b) czy wydaje się dzieciom ciepłe po­
siłki codziennie i jaka liczba dzieci z nich ko­
rzysta. Rozchodzi się o przydział większej il o- 
|ci mleka kondensowanego. Wiadomości przysy- 

należy pod adresem: Jan Wojnar, sekretarz 
* °lskiej Rodziny Opiekuńczej« Cieszyn, ul. 
Trutka 1, 16.

Zgromadzenia ludowe. W niedzielę, dnia 4. 
7^^ "- r. odbędą się zgromadzenia ludowe, na 
których omówi się szczegółowo obecne położe- 
Die polityczne, w następujących miejscowo- 

^ sciach: w Zamarskach o godz. 4. po poł., 
ref. pos. prof. Bobek; w Zabrzegu o godz. 

• po poł., ref, prof. Sznapka; w Górkach 
k i c h o godz. %5. po poł. w gospodzie 

Metzendorfa, ref. dr. Wolf; w Z a b ł o c i u 
Strumień o godz. 2. po poł. u p. Regenboge- 

na> ref. p. Ant. Lazarczyk; w Godziszowie 
° godz. 3. po poł. u p. Firli, ref. p. Zubek.

Intrygi i fałsze »Silesii«, W kąciku humo- 
rystycznym niektórych polskich pism miejsco- 
"^ch (śląskich) ukazały się w ostatnim czasie 
satyryczne uwagi pod adresem członków, ba- 

awiącej w Cieszynie misyi międzynarodowej, 
atyryczne te żarty, nie mające pretensyi do 

Poważnej krytyki politycznej, wyzyskała nie- 
O^ecko-narodowa i polakożercza »Silesia«. — 
W artykule, utrzymanym w tonie denuncyator- 
5kim, powtarza »Silesia« stek plotek żartobli- 
^nh, jako informacye, pochodzące ze źródła 
*Pewnego« (aus zuverlässicher Quelle), wobec 
tego otrzymujemy z Rady Narodowej .następu- 
,ące wyjaśnienia: Rada Narodowa me posiada 
na Śląsku żadnego własnego politycznego orga- 
nu publicystycznego. Stojąc na stanowisku, że 
Pi\ zależy krępować wolności prasy, ani swo- 

O y krytyki, Rada Narodowa zwraca jednak u- 
redaktorów polskich na to, że przedsta- 

ciele narodów sojuszniczych w Cieszynie są 
^^^^ gośćmi i że obowiązkiem wszystkich 

olaków jest zachować wobec nich prawidła 
gościnności, których Polak nigdy nie przekra- 
cza. 1 embardziej więc nie należy wykraczać 
przeciwko nakazom grzeczności wobec człon­
ków misyi, którzy są reprezentantami narodów 
sojuszniczych i w trudnych nadzwyczaj stosun­
kach zachowują się bezstronnie.

Rodacy! Rocznice Konstytucyi 3. Maja 
miały w sobie pewien urok, odświeżały nasze 
przywiązanie do Ojczyzny, zachęcały do no­
wych czynów, nowej pracy dla Niej. Obchodzili­
śmy je corocznie uroczyście. Tego roku roczni­
ca jest bez porównania weselszą, bo to przecież 
pierwsza w wolnej, niepodległej Polsce. Radość 
przedewszystkiem u nas na Śląsku wielka, bo 
nasza dzielnica po 6-cio wiekowej niewoli wraca 
do Matki-Ojczyzny. Inne lata upamiętnialiśmy 
rocznicę Konstytucyi 3. maja składkami na cele 
Macierzy, Darem 3. maja. Z tem też gorętszym 
apelem zwraca się tego roku Zarząd Macierzy 
do Rodaków, by nie zapominali o tej instylu- 
cyi, która tyle dla Śląska zdziałała. Wszak prze­
cież zmartwychwstanie naszej dzielnicy w zna­
cznej mierze przypisać trzęba działalności Ma­
cierzy Szkolnej. Pamiętaliśdie o tej instytucyi w 
czasach ucisku i niewoli, pamiętajcie i obecnie 
w chwilach radości i przy wesołych obchodach 
narodowych. Zadanie Macierzy nie jest jeszcze 
-skończone. Każdy zdaje sobie sprawę z tego, że 
teraz dopiero musi rozgorzeć praca oświatowa. 
O ile dawniej praca Macierzy skupiała się prze­
ważnie w kierunku zakładania szkół, to teraz 
Macierz musi się zająć starszymi, podnieść po- 
ziom wykształcenia, oświecić, zahartować w pra­
cy lud, jaką mu wyznaczyło położenie kresowe. 
Niech więc każdy złoży na Dar 3. maja datek, 
pa jaki go stać i zabierze się do zbierania skła­
dek na cele Macierzy. Kto jeszcze nie otrzymał 
listy składkowej, zechce się zgłosić po nią do 
Biura Macierzy Szkolnej. — Zarząd Główny Ma­
cierzy Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego.

Aprowizacya śląska. Dnia 28. kwietnia na- 
1 deszło z Gdańska do Cieszyna 14 wagonów 

środków żywności z przydziału amerykańskić- 
go. Transport zawiera: 461 skrzyń słoniny i mię­
sa solonego ogólnej wagi 140.000 kg, 130 skrzyń 
pasztetowych wagi 16.728 kg, 4.125 skrzyń míe- 

ka kondensowanego wagi 23.234 kg. .Oprócz te­
go, jak nas informuje dyrektor »Ziemi« p. Ta- 
lenta, nadeszły do Cieszyna dalsze transporty, 
mianowicie: 28 wagonów mąki chlebowej, I0V2 
wagona mąki amerykańskiej, 3 wagony mleka 
kondensowanego (przydzielono po jednym dla 
każdego powiatu), nadto przyszły dary Pola­
ków amerykańskich dla Polaków na Śląsku, 
mianowicie 2 wagony mąki, 1 wagon słoniny i 
1 wagon mleka kondensowanego do bezpłatne­
go rozdzielenia między ludność polską. Prócz 
tych transportów żywnościowych przyjdzie na 
Śląsk z Poznania 50 wagonów jęczmienia na za­
siew (10 wagonów jest już w drodze).

Święto robotnicze w Cieszynie. Dzień I-go 
maja minął w Cieszynie zupełnie spokojnie. — 
Przed południem odbył się z Domu robotnicze­
go z czerwonymi sztandarami i 3 kapelami po­
chód na rynek cieszyński, gdzie odbył się wiec. 
Uczestników nie było zbyt dużo. Różni mowcy 
socyalistyczni wygłosili mowy; przyczem nie o- 
beszło się naturalnie bez zaczepek na nacyona- 
lizm, militaryzm i klerykalizm, na wrzekomo 
burżuazyjne rządy w Polsce; biadano także nad 
tem, że w Sejmie warszawskim zasiada tak ma­
ło towarzyszów i że nie przeprowadzono do­
tychczas uspołecznienia ziemi, fabryk, szybów 
i t. d. Ferment wniosła nieliczna grupa bezro­
botnych krzykaczy niemieckich, pisarczyków i 
różnych osobników z pod ciemnej gwiazdy, 
którzy dyszą nienawiścią do wszystkiego, co 
polskie, dali upust swym antypolskim, Bolsze­
wickim i komunistycznym zachciankom nawet 
wobec swych polskich współtowarzyszy. Po 
skończonem zgromadzeniu ruszyli uczestnicy w 
pochodzie przez miasto do alei. Pokoju nigdzie 
nie zakłócono.

Z Bobrku. W drugie święto Wielkanocne 
zachorował nagle i zmarł na udar sercowy ś. p. 
Jan Tomiczek, obywatel w Bobrku. Był on 
długoletnim abonentem »Gwiazdki Cieszyń­
skiej«, jakoteż członkiem wszelkich naszych 
towarzystw, o których on przy każdej sposo­
bności zawsze pamiętał. Powszechnie przez 
wszystkich lubiany, którzy mieli kiedyś jakąś 
sposobność jego szlachetność i dobroduszność 
poznać; ogarnął też na tę wieść całe społeczeń­
stwo ogólny żal, bo każdy wiedział, że traci 
się w nim człowieka nieocenionych cnót, ci­
chego dobrodzieja i szczerego przyjaciela wszy­
stkich, którzy mieli jakąkolwiek z nim kiedyś 
styczność. To też najlepiej świadczy wielki u- 
dział całego społeczeństwa, w szczególności u- 
dział jego robotników, współpracowników i 
obywateli z Rudzicy, w obrzędzie pogrzebowym 
o powszechnym szacunku jego osoby jako oby­
watela Ślązaka-Polaka. Cześć jego pamięci! — 

.N. o. w p.!
Z Chybia, W nocy z niedzieli na poniedzia­

łek odbyła się na Żabińcu u gospodzkiego żyda 
zabawa taneczna, po której jacyś bandyci, my­
śląc, że dobrze się obłowią, podstawili paki.pod 
okno, a wybiwszy cztery szyby, zastrzelili na 
kanapie śpiącego syna szewca Szudmaka z 
Dziedzic, który przybył do krewnych do pomo­
cy przy obsłudze. Właścicielka i służąca uciekły 
przez okno. Bandyci obrabowali żyda na kilka 
tysięcy i zniknęli bez śladu.

Z Czechowic. W Wielki Piątek rzucili ja­
cyś zbrodniarze, 2% kilograma ważącą bombę 
do sypialni komisyonera Bali, który spał tam z 
całą rodziną. Zapalony lont zagasił się na ża- 
luzyi, wskutek czego eksplozya nie nastąpiła. 
Złoczyńca strzelał nadto z rewolweru, lecz od­
pędzony został przez wiernego psa. Obecnie Ba- 
la otrzymał dwa listy z pogróżkami i z rozka­
zem, żeby się z Czechowic wyniósł.

Z Mnisztwa. Kółko młodzieży w Mnisztwie 
urządza ku uczczeniu 3. maja W niedzielę, dnia 
4. maja b. r. o godz. 6. wieczorem w sali p. Lu­
dwika Waszuta w Mnisztwie wieczorek, w pro- 
gram którego wchodzi chór mieszany, słowo 
wstępie, monolog i dyalog, deklamacye i dwie 
sztuki sceniczne: »Jasiek Sierota«^ obrazek dra-
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Kresy nieszczęsne i Polskę 

ratujmy!

Polską Pożyczkę Państwową 

kupujmy!

matyczny w 1 akcie przez Sih otryckiego i »Po­
dejrzana osoba«, komedya w 1. akcie przez SL 
Dobrańskiego. Po wieczorku zabawa taneczna* 
Bilety wcześniej do nabycia od 1. maja u p. Wa- 
szuta w Mnisztwie. Przygrywać będzie dobo­
rowa kapela. O liczny udział uprasza Komitet.

Z Polskiej Ostrawy. (Sfałszowanie 
spisu ludności.) Czeski zarząd gminy w 
Polskiej Ostrawie na Śląsku Cieszyńskim zarzą­
dził przed miesiącem urzędowy spis ludności. 
Spis ten przeprowadzała komisya, złożona z sa­
mych tylko Czechów. Polaków do tej komisyi 
celowo nie dopuszczono, mimo żądania polskiej 
ludności, uchwalonego na publicznem zgroma­
dzeniu. Na żądania te, wniesione na piśmie, nie 
raczyła czeska komisya administracyjna ani od­
powiedzieć. Spis ludności przeprowadzili Czesi 
między sobą poufnie i wedle swego widzimisię 
rozstrzygali przynależność narodowościową. — 
Urodzonych na Śląsku wszystkich zapisali jako 
Czechów, a nadto kilkaset rodzin polskich, ro­
dem z Galicyi zachodniej, również zaliczyli do 
Czechów. Dokonawszy takiego dzieła, stwier­
dzili między sobą »urzędowo«, że Polska Ostra­
wa liczy obecnie 22.034 ludności, z czego "est 
18.132 Czechów, a 2.904 Polaków, 796 Niemców, 
178 żydów i 24 innych. W r. 1910, podczas spi­
su ludności pod osłoną praw austryackich, nali­
czyli ci sami Czesi w Pol. Ostrawie jeszcze 4.467 
Polaków, mimo, że i wtedy wykryto grube na­
dużycia czeskie. Wówczas starano się jeszcze o 
pewne pozory słuszności, obecnie z całym cy­
nizmem dopuszczono się urzędowego oszustwa. 
Ludność polska protestuje uroczyście przeciw 
temu bezprawiu i nie uznaje statystyki tak spo­
rządzonej za miarodajną, nadto domaga się unie­
ważnienia całego spisu i przeprowadzenia spisu 
nowego przez komisyę mieszaną polsko-czeską.

Ze Skoczowa. Ku uczczeniu rocznicy Kon­
stytucyi 3. maja odprawi się staraniem polskie­
go obywatelstwa i wojskowości w sobotę w ka­
tolickim kościele parafialnym o godz. 9, przed 
poł. uroczyste nabożeństwo. Z okazyi tejsamej 
uroczystości odbędzie się w niedzielę, dnia 4-go 
maja w ogrodzie hotelu miejskiego, w razie nie­
pogody w sali, zabawa ludowa, przeplatana 
śpiewami i deklamacyami. Początek o godz. 4. 
po południu. Bufet we własnym zarządzie. Czy­
sty dochód przeznaczony na cele narodowe. — 
Prosi się całą ludność polską Skoczowa i okoli­
cy o jak najliczniejsze przybycie. — Polski Ko­
mitet.

— Targ na świnie, który miał się odbyć w 
Skoczowie 1. b. m., odbędzie się dopiero 5. bm. •

Z Zabłocia przy Boguminie. (Czesko- 
polska zgoda.) Bez poprzedniego uwiado­
mienia urzędu gminnego zjawili się w sobotę, d. 
26. z. m. o godz. %11. przed południem u prze­
łożonego gminy członkowie »Okresniho Naro- 
dniho Vyboru w Bohuminie« pp. Alojzy Pelc, 
Leopold Verber i B. Horak w towarzystwie miej­
scowych obywateli czeskich, wchodzących w 
skład ustanowionej dla gminy Zabłocia komisyi 
rządzącej. Asystował im czeski oficer i 8 żoł­
nierzy, tudzież komendant miejscowej żandar- 
meryi Józef Vavra. Przybywszy do przełożonego 
gminy, nakazali sekretarzowi gminnemu, p. 
Feliksowi Nowoczkowi, — gdyż sam przełożo­
ny gminy był nieobecny — by zwołał natych­
miast wszystkich członków Wydziału gminnego 
celem zakomunikowania im, że Wydzial gmin­
ny zostanie rozwiązany, a urząd gminny odebra­
ny. Przybyło tylko 5 członków Wydziału gmin­
nego, gdyż reszta ich — nie będąc poprzednio 
uwiadomioną — zajęta była pracą w fabryce lub 
przy kolei. Przełożony gminy był również nie­
obecny i wrócił dopiero wieczór, gdy akt gwał­
tu na jego urzędzie był już wykonany. Czesi 
kazali również przywołać kierownika polskiej 
szkoły, p. Józefa Franka, jako komisarza urzę­
du gospodarczego; przewodniczącego komisyi 
chlebowej, p. Fr. Mazurka, sprowadzono pod 
bagnetami. Taką asystą grozili i członkom Wy­
działu gminnego, gdyby się byli wzdrygali 
przyjść na ich zawołanie. Gdy kierownik szko­
ły ich wezwał, by się wylegitymowali, przedło­
żył członek »Okresniho Nar. Vyboru w Bogu­
minie« p. Horak, zamieszkały w Zabłociu, roz­
porządzenie »Zemskej vlady slezskcj w Opa­
wie« (w odpisie), skierowane do starostwa we 
Frysztacie i nakazujące temuż rozwiązanie miej­
scowego Wydziału gminnego, ooebranie uizędu 
gminnego i ustanowienie komisvi Zarządzającej 
na miejsce Wydziału gminnego. . Horak przed­
łożył też »dopis Okresniho Mar. Vyboru w Bo­
guminie«, upoważniający wyżej wymienionych
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panów do wykonania poruczonego starostwu 
we Frysztacie zadania, gdyż, jak ci panowie mó­
wili, starostwo zaniedbało wykonać poruczony 
mu nakaz. Obecni dotychczasowi zastępcy 
gminy oświadczyli, iż nie uznawają innej wła­
dzy, oprócz starostwa we Frysztacie i Rady 
Narodowej w Cieszynie, nie uznawają także 
kompetencyi tych panów z »Okr. Nar. Vyboru« 
do przedsięwzięcia zamierzonej przez nich ak- 
cyi — ani uznawają swojej kompetencyi do od­
wania komukolwiek urzędu gminnego, dlatego 
protestują przeciw odbieraniu urzędu gminnego 
przez tych panów, zwłaszcza, że przełożony 
gminy nie jest obecny i oświadczyli, że żadnych 
aktów gminnych nie wydają. Pomimo tego pro­
testu przystąpili Czesi do odebrania aktów, 
ksiąg i pieczątek gminnych. Z czynności tej spi­
sali protokół i zabrali go z sobą. Polscy zastęp­
cy gminy odmówili podpisu swego na tym akcie. 
W podobny sposób odebrali też akta urzędu 
gospodarczego i komisyi chlebowej. Nazajutrz, 
t. j. 27. kwietnia, zażądali — tą razą bez asy­
sty bagnetów — od przełożonego gminy odda­
nia kasy gminnej i księgi protokołów. Przeło­
żony gminy odmówił im oddania tych rzeczy, 
dopóki nie porozumie się ze swoją władzą prze­
łożoną. Zabrane dnia poprzedniego rzeczy wpa­
kowali na wóz wojskowy i odwieźli do miej­
scowych Czechów. Wydział gminny protestuje 
przeciw temu gwałtowi i prosi kompetentne 
władze o wymiar sprawiedliwości. A cóż na to 
p. Snejdarek?!!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w

Rozmaitości.

Koza powodem samobójstwa. Kuryer Zagłębia« 
opowiada o następującym wypadku: Pewien gospodarz 
w Konstantynowie, zarobiwszy podczas wojny na roz­
maitych transakcyach 6.000 koron i bojąc się kradzieży, 
ukrył je w pudełku kartonowem z tutek w komórce, 
gdzie rezydowała koza. Po niejakim czasie stwierdził z 
irzerażeniem brak pudełka. Podejrzenie o dokonanie 

radzieży zwrócił przeciw swemu piętnastoletniemu sy­
nowi, nad którym — jak zeznali sąsiedzi — począł się w 
okrutny sposób pastwić, bijąc go nielitościwie. Po czte­
rech dniach katuszy chłopak obwiesił się, a w parę dni 
później gospodarz znalazł w nawozie w komórce resztki 
poszarpanych banknotów. Widocznie koza, lubiąca my- 
azkować po wszystkich kątach, wyciągnęła pudełko i 
zniszczyła je.

Cegielnia Ludwika Apfla

dawniej Fobra w Pastwiskach przyjmie zaraz 
za wysoką płacą 

zdolnych ceglarzy.

Prawie nadeszły 
nowe zapasy cąjgów

pończoch, kapeluszy, tak samo innych sztofów i materyi 
na suknie, jakie, ubrania męskie, maszyn do szycia, 
świec woskowych i t. d. w cenach umiarkowanych. — 
Dom towarowy Franciszka KUBECZKI w Skoczowie, 

Mały rynek.

Prawdziwy ocet 

pierwszej jakości 

oferuje 

Maurycy Müller, 

fabryka octu w Cieszynie.

Bill1. Cieszyński

i płaci od nich
W* 3 % ^^ 
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W CIESZYNIE, 
etowarz. zarejestr. z nieofr. por^ką 

w domu »Dziedzictwa* na Starym Targu nr. 4 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowane 
procent i przyjmuje

& WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ«

Restauracya Karola Wojnara

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4
W CIESZYNIE 

poleca się Szan. P. T. Publiczności z Cieszyna i 
okolicy.

Znakomite piwo karwińskie i bogaty 
skład win butelkowych i wyszynko­
wych. -^ Kuchnia pierwszorzędna.

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL WOJNAR, restaurator.

©©©©©©©©©©©©©©©©©© 
© ©
© JB^ Już nadeszły ^^ ©
© pierwszorzędne oryginalne © 
© © 
© szwedzkie wirówki © 

© © 
^ do odtłuszczania mleka. ©
^ Do nabycia u firmy: 2

© Adolf Kapellner i brat © 
©wBiałej, ul. Główna 1. © 
© ' © 
©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Spółki roliiczMm „Ziemia,,

W CIESZYNIE,
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1. 13 (gwoż- 

dziarnia, obok gazowni) , 
ma na składzie: superfosfat, niniejsze młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
młynki, śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragacze 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki, plewniki (płanetki) konne i ręczne, brony 
talerzowe, kultywatory większe i mniejsze, sie- 
wniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesuwa- 
czein i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżki 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, smary na 
wozy, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe, osełki, zgrzebła, odwal- 

nice gotowe do pługów i inne.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie i t. d.

XXXIX. Sprawozdanie rachunkowe 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Strumieniu, 

stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką nieograniczoną.
Rok administracyjny 1918.

Rachunek zysków i stri 
Winien: K h 

Za odpis papierów wartościowych 8.119 75 
Za umorzenie inwentarza . 108 25 
Za saldo kosztów zarządu - - 8.157 07 
Za saldo, jako zysk . . . . 6.564 46 

22.949 53

Bilans z dnia :
Stan czynny: Kh

Gotówka kasowa ....'... 7.309 38
Pożyczki na realnościach . 94.706 —
Pożyczki na wekslach......................................143.099 — 
Lokacye w obcych kasäch oszczędności . ..... 30.152 48
Papiery wartościowe....................................1,279.696 —
Inwentarz ............................. . 1.040 —
Wartość domu Towarzystwa 14.784 07
Saldo procentów zaległych . 16.532 36

1,587.319 29

Ruch członków i ic
Stan z końcem r. 1917 .... 961
Przybyło w r. 1918 . .................18

Razem 979
Po jednym udzi

CEGŁA

maszynowa, surowa i pusta do sklepień w ma­
łych i dużych ilościach jest do nabycia po bar­
dzo przystępnych i konkurencyjnych cenach. 
Oferty zasyłam na żądanie loco wagon dworzec 
Frysztat. Polecam się łaskawej pamięci. Alojzy 
Golasowski, budowniczy, właściciel parowej ce­

gielni i tartaku.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr, z nieograniczoną porąką 
w »Domu Narodowym« w Rynku na I. piętru 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Be- 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowa^ 

w Suchej Górnej i Trzyicu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nieb
¿NP 3% "^ 

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada­
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki deje Towarzystwo na umiarkowany procent 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt» 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych. 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem Swiąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. i 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują wpo 
niedziałki, Środy i piątki od godz. 4. po południu. — w li­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 3. ^ 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

Ł Domagalski. A. Teper. B. Filaslewin

Podziękowanie.

Wszystkim, którzy w pogrzebie narzego uko- 
nego ojca, męża; brata i szwagra

ś. p. Jana Tomiczka

obywatela w Bobrku 
tak liczny wzięli udział, a szczególnie Przew. ks. 
Buzkowi, który nam drogie szczątki na , miejsce 
spoczynku odprowadził, dale Prze w ks. posłowi 
Londzinowi, architektowi p. E. Fuldzie i jego za­
stępcy p. Kosmickiemu, oraz wszystkim Współ­
pracownikom drogiego zmarłego, Deputacyi bu­
dowlanej we Frysztacie za piękne kwiaty, jako- 
też wszystkim krewnym i znajomym składamy 
serdeczne staropolskie *B6g zapłać«f

W smutku pogrążona rodzina 
Tomiczkowa i Bujakowa.

z dnia 31, grudnia 1918.
Ma: K h

Za saldo z rachunku procentu . 22.949 53

22.949

. grudnia 1918.
Stan bierny; K h

Udziały członków.................................... . 19.100 — 
Fundusz rezerwowy ................................. ........ 44.354 96 
Fundusz specyalny .........................................4.618 60 
Wkładki oszczędności ....................... 1,501.864 57 
Wierzyciele................ . . . . 4.710 — 
Dywidendy.................... 1.573 —
Fundusz emerytalny................................................500 —
Zarząd domu Towarzystwa..............................3.144 69
Koszta zarządu, zaległe za rok 1918 .. . 919 03
Zysk...........................................................____6.564—46

1,587.319 29

udziałów w r. 1918.
Ubyło w r. 1918 ... .24
Pozostało z końcem r. 1918 . 955 
Z których występ zgłosiło . . . 17 
i w kwocie 20 K.

WYDZIAŁ.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa* pod zarz. J. Suchanka w Cieaaynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 16 K — h
półrocznie . . . . 8 »— »
kwartalnie 4 » — »

Bez przesyłki pocztowej: 
06łZ^^ • • • 13 K-h 

• ••. 6 » 50 ,kwartalnie .... 3 » 30 »

Numer pojedynczy 20 hal. ^C W Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znaczale 

taniej.

Mocznik 72, W Cieszynie, wtorek, 6. maja 1919,

Trocin Ni o wyzna sitwo-

Kintort na Śląsko Cieszyńskim.

Z okazyi akcyi za przyłączeniem Śląska 
Cieszyńskiego do Polski zajmują się pisma pol­
skie dosyć gorąco stosunkami wyznaniowo-na- 
rodowymi w naszym kraju. Ubolewać jednak 
należy, że artykuły te w wielu szczegółach nie 
odpowiadają prawdzie, owszem, mieszczą grube 
fałsze, przedstawiające polską ludność katoli­
cką w ujemnem świetle i poniżające ją tem sa- 
mem w oczach całej Polski. Chociaż chwila obe­
cna nie jest może całkiem stosowna do prowa­
dzenia polemiki wyznaniowej, to z drugiej stro­
ny trudno znowu na wszystko milczeć i puszczać 
płazem liczne, pojawiające się w pismach, zupeł­
nie fałszywe iKiotŁacye i wywody. Nie będzie­
my nikogo poniżali, ale też sami nie chcemy być 
poniżeni.

Najprzód sprostować należy twierdzenie, 
że Śląsk jest krajem ewangelickim. Na każdy 
tysiąc Polaków śląskich było w 1910 r. 690 ka-. 
tolików, 303 ewangelików, 4 izraelitów i 3 in- 
n.%r , Ogólna cyfra katolików-Polaków wy o - 
sita 167.342, ewargclików-Polaków 71.385. Ka- 
° o w jest inni j więcej Vi», ewangelików "/1 o 
i tej ludności polskiej.

Dalszem fałszywem twierdzeniem jest, że 
»dzięki księgom ewangelickim polskość utrzy­
mywała się na zachodnich kresach Śląska, gdzie 
we wielu wioskach pojęcie ewangelika kryje się 
z pojęciem Polaka« (»Dziennik Cieszyński« z d. 
22. grudnia 1918 nr. 278), że »o ewangelickie 
gminy rozbiły się zapędy Czechów, że czechi- 
zacya szła tak daleko, aż natrafiła na zwartą 
ludność ewangelicką i tu się zatrzymała« (»Po­
seł Ewangelicki« z d. 23. listopada 1918 nr. 47.).

Aby nieprawdziwość powyższego twier­
dzenia udowodnić, musimy zająć się niem 
szczegółowo. Przeczymy, że dzięki księgom 
ewangelickim polskość utrzymała się na zacho­
dnich kresach Śląska, bo księgi polskie mieli 
też katolicy, którzy się niemi począwszy od dru­
giej połowy XVIII. wieku więcej w kościele po- 
słi giwali, aniżeli ewangelicy, u których śpie- 
Wnik był wyłącznie czeski, u katolików zaś 
czesko-polski, a książka modlitewna dla katoli­
ków całego Księstwa Cieszyńskiego była pol­
ską. Ewangelicy śląscy mieli dużo książek pol­
skich, drukowanych w Brzegu, ale i katolicy 
sprowadzali sobie polskie książki modlitewne 
z Częstochowy i Krakowa, a gdy sami je po­
cząwszy od r. 1761 wydawać zaczęli, to już 
stanowczo przewaga była po ich stronie. Zresz­
tą katolicy wyrzucili z kościołów swoich cze- 
sko-polskie śpiewniki już w r. 1857, podczas gdy 
w niektórych kościołach ewangelickich czeskie 
kancyonały dotąd się utrzymały. Wprowadze­
nie czeszczyzny do naszych kościołów zawdzię­
czamy reformacyi, która objąwszy pławie cały 
Śląsk ugruntowała jei panowanie na długie cza­
sy. Czasy poreformacyjne nie zdołały jej usu­
nąć, aż dopiero w drugiej połowie XIX. wieku 
zadano jej cios śmiertelny.

Mylne jest zatem twierdzenie, że o ewan­
gelickie gminy rozbiły się zapędy Czechów i że 
czechizacya szła tak daleko, aż natrafiła na 
Zwartą ludność ewangelicką i tu się zatrzyma­
ła. Z wyjątkiem rewiru karwińsko-ostrawskiego 
nie da ^ię wogóle udowodnić, że linia językowa 
na naszą niekorzyść kiedykolwiek przesuniętą 
Została. Jeżeli na obszarze czeskim znajdują 
się obecnie ewangelicy polscy, to nie dowodzi 

to, jakoby oni tam od wilców wśród otoczenia 
czeskiego utrzymywali swój język, bo jest to 
ludność napływowa z ostatnich dziesiątek lat, 
która miała oparcie o polskie zbory, znajdujące 
się na obszarze polskim.

Nie da się też żadną miarą udowodnić, ja­
koby tam pojęcie ewangelickie kryło się z po­
jęciem Polaka, bo liczba ludności polskiej prze­
wyższa bardzo znacznie liczbę ludności ewan­
gelickiej."

Lepiej przedstawia się sprawa dla ewangeli­
ków w rewirze karwińsko-ostrawskim, gdzie na 
pieiwszy rzut oka możnaby odnieść wrażenie, 
że o ewangelickie gminy rozbiły się zapędy 
Czechów. Ale i tu, przy bliższem badaniu,,wyj­
dzie Aa jaw, że o jakichś szczególnych świado­
mych zasługach ewangelików o utrzymanie pol­
skości nie może być motry. Na całym spornym 
obecnie obszarze, jak w Dolnej i Średniej Su­
chej, w Łazach, Orlowej, Porembie, Rychwał- 
dzie, Dziećinorowicach, panował aż do niedaw­
nego czasu w kościołach katolickich język pol­
ski i tylko dzięki napływowi czeskich inżynie­
rów, dozorców i uświadomionych czeskich ro­
botników utracili katolicy wyłączne prawo w 
kościołach, do których wda i la się po części cze- 
szczyzna. Imigracyi czeskiej mógłby ktoś prze­
ciwstawić imigracyę polską, ale każdy łatwo 
zrozumie, że górnik polski z Galicyi pochodzą­
cy, zazwyczaj analfabeta i albo nic albo tylko 
mało uświadomiony nie mógł zrównoważyć po­
tężnego wpływu czeskiego. Cała ta imigracya 
czeska, składająca się z wpływowych i uświa­
domionych ludzi, prawie wyłącznie wyznania 
katolickiego, zaszkodziła przedewszystkiem 
katolikom, podczas gdy ewangelicy bar­
dzo mało wskutek niej ucierpieli. Nie jest 
więc winą tubylczej ludności katolickiej, jeżeli 
n. p. kościół w Orłowej zczeszczył się, lecz wi­
ną szczególnych stosunków, których zmienić 
nie można.

Za twierdzeniem powyżej cytowanych 
pism przemawiałoby pod pewnym względem 
szkolnictwo polskie w Orłowej, Suchej Średniej 
i może jeszcze w jednej lub drugiej miejscowo­
ści. Lecz przy dokładnem zbadaniu sprawy, na­
wet przy badaniu mikroskopem, trudno odna­
leźć jakieś szczególne zasługi ewangelików, a to, 
co na korzyść ewangelików przytoczyćby mo­
żna, nie jest żadną zasługą, lecz wynikiem 
sprzyjających ewangelikom okoliczności. Przed 
rokiem 1848 w szkołach katolickich, które by­
ły publicznemi i podlegały niemieckim i czeskim 
władzom szkolnym i w szkołach ewangelickich, 
które utrzymywały zbory z własnych funduszów 
i które dlatego cieszyły się znaczną autonomią, 
uczono na czeskich podręcznikach po polsku 
lub czesku, według tego, jak się nauczycielowi 
podobało. Pomiędzy katolickiemi a ewangelic- 
kiemi szkołami nie było co do języka wykła­
dowego prawie żadnej różnicy. Przeciwne 
twierdzenia *są nieprawdziwe. Gdy w r. 1848 
zaprowadzono wskutek ogólnego poparcia du­
chowieństwa katolickiego w szkołach na ob­
szarze polskim język polski jako wykładowy, 
wyrzucono ze szkół katolickich i ewangelickich 
za jednym zamachem czesze; yznę. Język pol­
ski zaprowadzono nawet w niektórych ‘szko­
łach, należących obecnie do polsko-ostrawskie- 
go powiatu sądowego. Niestety władze szkolne 
nakazały usunąć język polski z wielu szkół i 
wprowadzić napowtót czeski, podczas gdy w 
prywatnych szkołach ewangelickich, na które 
inspektorowie szkolni nie mieli większego wpły­
wu, utrzymywał się dalej język polski. Czesz-
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czyznę w szkołach katolickich, wymuszoną 
przez inspektorów, podtrzymywała w dalszym 
ciągu imigra cya czeska aż do dnia dzisiejszego. 
Przyczynił się też do podtrzymywania czesz- 
czyzny w szkołach katolickich pewien antago­
nizm wyznaniowy, który tu na Śląsku zawsze 
był i długo jeszcze istnieć będzie. Okoliczności 
więc złożyły się na istniejące w szkołach sto­
sunki językowe, które w jakiemś wybitnem u- 
świadomieniu ludności ewangelickiej nie mają 
żadnegó podkładu. (Dok. nast.).

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Deputacya ze Śląska Cieszyńskiego w War­

szawie. Dnia 30. z. m. zjawiła się w Warsza­
wie deputacya ślą§ka u naczelnika państwa, w 
skład której wchodzili przedstawiciele wszyst­
kich stanów ludności Śląska z poza linii demar- 
kacyjnej. Deputacyę prowadzili posłowie Kan­
tor i dr. Kunicki. Deputacyę, która w imieniu 
całej ludności prosiła o wyrwanie z pod jarzma 
czeskiego, zapewnił Piłsudski, że cała Polska 
i jej rząd uczynią wszystko, by ulżyć niedoli lu­
du śląskiego. Memoryał, zawierający żądania 
ludności śląskiej, wręczył naczelnikowi państwa 
poseł Kantor.

Konferencya pokojowa w sprawie Polski. 
Kongres pokojowy przyznał państwu polskiemu 
zachodnią granicę według wniosku komisyi dla 
spraw polskich pod przewodnictwem Cambona. 
Miasto Gdańsk będzie korzystało z tych samych 
praw i przywilejów, jak za dawnych czasów 
Rzeczypospolitej Polskiej. Gdańsk będzie wol- 
nem miastem, ściśle i po wieczne czasy złączo- 
nem z Polską, którego swobody będą zagwa­
rantowane i przestrzegane przez Ligę narodów.

Kwestya Cieszyna, Spiżu, Orawy i Mazurów 
Pruskich ma być rozstrzygniętą drogą plebiscy­
tu, wszelako pod kontrolą specyalnych komisyi 
kongresowych.

Opinia zagranicy o Polsce dziś, a kilka 
miesięcy wstecz. Nasi »serdeczni bracia«, Cze­
si, wyrobili za granicą opinię Polski w ten spo­
sób, iż n. p. we Francyi panowało przekonanie, 
iż Polska, a więc i Śląsk, to kraj zupełnie zanar- 
chizowany. Misya Noulensa i dygnitarze enten­
ty, przyjeżdżający do nas, nabrali innego o nas 
mniemania. I tak franc, attache wojskowy przy 
boku gen. Hallera, p. Voucher, był obecny na 
wiecach robotniczych w Cieszynie, Karwinie, 
Frysztacie, Boguminie, Trzyńcu i Jabłonkowie, 
przyczem — jak pisze sam — naocznie się prze­
konał, że wszędzie panował jak największy po­
rządek. Francuzi zarzucają nam, że zbyt mało 
informujemy zagranicę o sprawach naszego 
kraju.

Straszliwe prześladowania Polaków przez 
żydów-bolszewików. W Mińsku (wschodnio- 
półn. kresy) opanowanem przez bolszewików, 
t. j. przedewszystkiem żydów, wystawieni są 
Polacy, szczególnie zaś duchowieństwo! na stra­
szliwe prześladowania ze strony żydów, którzy 
dążą do zupełnego zniszczenia elementu pol­
skiego, jako najwięcej inteligentnego. Areszto­
wania księży z powodu treści kazań, są barazo 
liczne. Kazaniom przysłuchują się żydzi, uzbro­
jeni od stóp do głów. Egzekucye odbywają się 
na cmentarzu żydowskim przez Chińczykow, 
którzy są główną podporą żydowskiego teroru. 
Stan zdrowotny ludności jest wprost straszny. 
Choroby, jak tyfus głodowy i plamisty, panują 
w sposób zastraszający. Bolszewicy żydowscy 
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rekwirują tylko dla siebie i swoich zauszników, 
reszta ludności zdana jest na ich łaskę i nieła­
skę. Wojsk polskich wyczekują jak zbawienia.

Jakiemi silami zwyciężała Polska, Paryski 
»Temps« w treściwym artykule zestawia siły 
wojskowe Polski z końcem zeszłego, a począt­
kiem bieżącego roku, któremi Polska trzymała 
w szachu nawałę bolszewicko-ukraińsko-pru- 
sko-czeską (ładne towarzystwo!). Polska miała 
raptem wszystkiego razem 80 tysięcy żołnierza, 
którego jedna trzecia musiała obozować we­
wnątrz kraju dla utrzymania porządku, a reszta 
musiała walczyć na 4 frontach, gdzieby dawniej 
milionowa armia miała dosyć roboty. Dziś pobór 
rekruta dał 14 miliona doskonałego rekruta, 
Haller przyprowadził 100 tysięcy doborowego 
żołnierza, prócz tego Bóg nad nami, a sprawa 
nasza sprawiedliwa.

Przyszłość Litwy w unii z Polską, W uwol- 
nionem przez wojska polskie Wilnie, odbywają 
się liczne zgromadzenia, na których dyskutuje 
się przyszłość Litwy. Przeważa projekt, przez 
większość popierany, złączenia wszystkich ziem 
litewskich z Polską w postaci unii, przyczem 
Litwa, jako wielkie księstwo, byłaby samodziel- 
nem państwem. O definitywnem rozstrzygnięciu 
tej sprawy będzie można pomyśleć dopiero po 
ostatecznem wyparciu band bolszewickich poza 
granice krajów litewskich.

Zwycięstwa polskie na wschodzie. Ofenzy- 
wa polskich wojsk pod Lwowem uwieńczoną 
została dalszym sukcesem. Wojska ukraińskie 
zostały zupełnie rozbite i cofają się, paląc (na 
wzór pruski we Francyi) i niszcząc wszystko w 
odwrocie, na Żółkiew. Lwów już jest poza obrę- 
beni działania dział ukraińskich. Ilość zdobytego 
rynsztunku wojennego i amunicyi jeszcze nie- 
policzona. W ostatnich walkach odznaczyli się 
prócz innych oddziałów także lotnicy, którzy 
wykonywali śmiałe napady, obrzucając bomba­
mi i ostrzeliwując nieprzyjaciela z wysokości 
nieraz 100 metrów.

Na froncie białoruskim zwycięskie walki z 
bolszewikami. Grodno w rękach węjsk polskich. 
Wojska sowietów cofają się na wschód.

Niemcy zaczepiają dalej. W ostatnich wal­
kach, gdzie wojska kontratakiem zmusiły Niem­
ców do odwrotu, zdobyto kilka kulomiotów i 
karabinów maszynowych. Niemcy używają w 
dalszym ciągu pocisków gazowych.

Z obrad Sejmu warszawskiego. Na poswią- 
tecznem posiedzeniu Sejmu wskazał marszałek 
dr. Trąmpczyński na kilka radosnych zdarzeń, 
które zaszły w czasie świąt Wielkanocnych; 
najpierw na przyjazd tak długo wyczekiwanej 
armii gen. Hallera, na fakt odepchnięcia wroga 
pod Lwowem i na uwolnienie Wilna. Wyraziw­
szy cześć bohaterskiej armii polskiej i jej geni­
alnym wodzom, dodał, że nas jeszcze czekają 
ciężkie przejścia i krwawe walki, zanim losy 
pozwolą nam pracować w spokoju nad odbudo­
waniem kraju. Po załatwieniu porządku dzien­
nego, postawił socyalista Daszyński wniosek, 
by dzień 1. maja uznano za powszechne w ca­
łej Polsce święto pracy. Nagłość wniosku, za 

* za którą głosowali tylko socyaliści i ludowcy 
Stapińskiego, została odrzucona, wskutek czego 
czerwoni, przyzwyczajeni do gwałtownego na­
rzucania swej woli, strasznie się rozsierdzili. W 
Izbie powstała burza. Za nieparlamenatrne i 
ordynarne wyrazy socyalistów przywolał ich 
marszałek do porządku. Natomiast uchwalił 
Sejm ustanowienie w całej republice dnia 3-go 
maja, jako rocznicy konstytucyi, jako uroczy­
stego święta polskiego po wieczne czasy i wnio­
sek, wzywający rząd, by poczynił wszystkie 
kroki, zmierzające do zjednoczenia ziem pol­
skich z państwem polskiem.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Czescy bolszewicy na Wgęrzech. Po stro­

nie bolszewików węgierskich walczy między in­
nymi oddział, złożony z 800 Czechów. Oprócz 
tego jeńcy, którzy wracali z Rosyi w liczbie 500, 
wstępują prawie wszyscy do szeregów bolsze­
wickich na Węgrzech.

Bolszewicka republika w Kladnie jest już o- 
głoszoną, ja’< zwiastrną afisze, rozlepione po 
mieście Kladnie. Wybory do Rad robotniczych 
mają się odbyć dnia 9. i 10. maja. Prawo wybor­
cze ma każdy, kto skończył 16 lat, bierne przy­
sługuje wszystkim ed 20 lat życia.

JUGOSŁAWIA.
Wojna Jugosławii z Niem. Austryą. W Ka- 

ryntyi rozpoczęły się walki pomiędzy oddziała- 

mi jugosłowiańskimi a niemiecko-ausíryackimi. 
Dworzec w Rosenbachu zajęli Jugosłowianie.

Spór o Rjekę i Dalmacyę. Spór o Rjekę je­
szcze nie rozstrzygnięty. Obie strony obstawają 
twardo przy swoich żądaniach. Włosi urządzają 
po miastach inanifestacye za przynależnością 
nietylko Rjeki, lecz i całej Dalmacyi d.o Włoch.

NIEMCY.
Monachium zdobyte przez wojska rządowe, 

W czwartek zdobyły wojska rządowe Hoffman­
na Monachium, wypierając bolszewików. W uli­
cach toczyły się krwawe i zacięte walki.

Ustąpienie Hindenburga. Osławiony Hin­
denburg wystosował do prezydenta Niemiec 
Eberta list, w którym oświadcza, że z chwilą 
podpisania preliminarzy pokojowych będżie u- 
ważał swoje zadanie za skończone, oraz, że ze 
względu na swe poglądy i na przeszłość nie mo­
że sprawować dalej swego urzędu. Ebert po­
dziękował Hindenburgowi za dotychczasową 
pracę, której mu naród niemiecki nie zapomni.

WĘGRY.
Kapitulacya rządu bolszewickiego. Komi­

sarz ludowy dla spraw zagraniczych Bela Kuhn 
wystosował do rządów jugosłowiańskiego, ru­
muńskiego i czech o-słowackiego depeszę iskro­
wą, w której uznaje żądania terytoryalne tych 
pmistw, domagając się w zamian za to pozo­
stawienia republiki węgierskiej w spokoju, oraz 
zawarcia z nią traktatów handlowych.

Naokoło pokoju.
Wręczenie tekstu umowy pokojowej pełno­

mocnikom niemieckim, przybyłym w ostatnich 
dniach do Wersalu, nastąpić ma w sposób uro­
czysty niebawem w obecności delegatów wszy­
stkich państw, które brały udział w wojnie. — 
Tekst traktatu wręczy Clemenceau hrabiemu 
Rantzau. Na wypadek, gdyby Niemcy traktatu 
nie podpisali, zapowiedziano najostrzejsze środ­
ki, t. j. dalsze prowadzenie bezwzględnej wojny 
przeciwko Niemcom, na co i Wilson godzi się 
bez zastrzeżeń.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■!■■

Czechu, brutalu, od Śląska ci vrara, 
wszakże to ziemia dawnych Polan slara, 
zroszona potem kołodzieja Piasta, — 
dziś bytu Polski lepszego naciasta ..

Nęcą cię lasy i węgla po!Jady, 
więc się dopuszczasz pobratymczej zdrady, 
wyciągasz po nie twe złodziejskie łapy, 
by skarby zgarnąć, nam rzucić ochłapy...

Myślisz, że złapiesz nas grosza przynętą?... 
dziś dla Ślązaka każda grudka świętą, 
bo krwią serdeczną jest każda ochrzczona, 
wyrwać ją zdołasz, chyba z życiem z łona...

Ty chcesz nas kupić misą soczewicy? ...
— na to dziś tylko garść zaprzańców liczy, — 
ogół cię przyjmie, jak plemię kołtunie, 
na twarz bezczelną z pogardą ci splunie...

Chcesz świat zaplątać w twe niecne mamidła?... 
przed czem się wzdryga twa dusza obrzydła?!... 
nie znasz różnicy między: moje — wasze, 
myślisz, że wszyscy, jak ty sam, judasze!...

Ślązak, to plemię ni podłe, nie chamie, 
więc się nie ugnie, raczej pęknie, złamie, 
swego nie puści, obce go nie wabi, 
bo go, jak ciebie, nie żga popęd szwabi...

Od Śląska, Czechu, miej się tylko zdala! 
w nas bucha ogień, który się nie spala, 
a tego ognia nic zgasić nie zdoła, 
krew go podsyca, jak miecz archanioła!!

Korespondencye.

Z BIELSKIEGO.
Wiemy, że Rada Narodowa ma najlepsze 

chęci, stara się o żywność i inne artykuły co­
dziennego użytku; lecz niesumienne i chciwe 
jednostki, które prowadzą w naszych wioskach 
rozdział aprowizacyi, dopuszczają się nadużyć, 
powodują niezadowolenie i przyczyniają się do 
rozrostu bolszewizmu. Podajemy niniejszem tę 

garść spostrzeżeń i uwag, by Rada Narodowa 
wglądnęła przez powołane organa w czynności 
powiatowych urzędów gospodarczych i dopilno­
wała sprawiedliwego rozdziału żyznością, w 
pierwszym rzędzie między robotników i mało- 
rolników w takich miejscowościach, jak n. p, 
Jasienica, gdzie jest cały zastęp robotników fa- 
brvki »Mundus«, którzy nie posiadają ani za- 
gona i żyć muszą z przydzielonej na kartki ży­
wności. Powiatowy urząd gospodarczy w Biel­
sku, w którym zasiadają sami byli urzędnicy au- 
stryaccy, nie chce tego zrozumieć, że trzeba 
inaczej traktować robotnika, nie mającego z ro­
li żadnych plonów, a inaczej takiego, który prze­
cież coś zebrał. Posiadający choćby parę mor­
gów pola, przecież coś na niem w ciągu roku 
zamnoży i łatwiej potrafi żyć, niż ten, który 
nic nie posiada, a do tego ani całkowitej racyi 
chleba czy mąki nie otrzyma. Wszędzie, gdzie 
są jakieś fabryki, otrzymują robotnicy bezrolni 
większe racye czy mąki, czy tłuszczu, lecz ro­
botnicy, pracujący we fabryce »Mundus« nie; 
niemal u każdego robotnika bawią się dzieci 
kartkami, na które nie wydano towaru. Nadto 
nasi robotnicy wychudli, osłabieni, gdyż ubytku 
sił niema czem uzupełnić. Robotnikom przy­
znano po 115 dkg mąki na osobę, lecz robo­
tnik w Jasienicy otrzymał za 16 tygodni 13.80 kg 
zamiast 18.40 kg mąki; a rodzina, składająca 
się z 6 osób, w ciągu roku blizko 75 kg mąki 
mniej, niż jej przysługiwało. Niewiele lepiej z 
mięsem, które przydzielano z najgorszych i naj­
chudszych, często chorych krów, a robotnik mu- 
siał je płacić, jak z krów tuczonych. Tłuszczu 
przydzielano nam także bardzo mało. Węgla 
nie otrzymaliśmy wcale od listopada 1918 r.; 
ludzie palą tem, co nazbierają w lesie, gdyż ina­
czej przypadałoby jeść surowisko i marznąć 
przez całą zimę. Gdzie wina, niewiadomo, gdyż 
na prośbę do Rady Narodowej w Cieszynie, o- 
trzymaliśmy odpowiedź, że do powiatu biel­
skiego przydzielono na każdą gminę 25 wago­
nów węgla miesięcznie. Również kiepsko było 
dotychczas z obuwiem; pomimo tego, iż na 
frontach tyle bydła bito, ludzie podczas wojny 
i obecnie chodzą w drzewiskach. Gmina Ja- 
sienica otrzymała przydział skóry i ludzie ją do 
dzisiaj mają, lecz to była skóra tylko na wierz­
chy, zelówek ,dw drisiaj nie utrzymi 'iśmy; są 
gminy, które otrzymały i zelówkę. Có do Abran» 
również brak materyi; nikt z uboższych sobie 
niczego kupić nie mógł i nie może. Obecnie cie­
szymy się, że nadchodzi lato; moglibyśmy się 
trzymać mody afrykańskiej — w tem tylko sęk, 
że u nas rośnie za małe liście. Mnie się zdaje, 
że wszystkiego byłoby w bród, gdyby tego r z 
trzymano po magazynach, nie puszczano do 
rąk żydowskich, usunięto niesumiennych urzę­
dników z dawnych czasów austryackich, two* 
rzono urzędy aprowizacyjne, składające się z 
zastępców gmin, a nie takich Knap-macherów 
i Eichnerów. Naturalnie trzebaby w gminnych 
urzędach gospodarczych dokładną i ścisłą in- 
wenturę przeprowadzić, jak n. p. w Bierach, a 
byłby porządek i sprawiedliwość. Ale to już 
jest nie rzeczą robotnika. Najlepszym dowodem, 
że żapasy są, były zajścia w Bielsku; tam się po­
kazało, co jest, a czego niema, wszystkiego tam 
było dużo, lecz starannie ukryte i zamagazyno- 
wane. Jeszcze o jednej rzeczy — chociaż to 
jest drobnostka — chcę wspomnieć. W Bielsku 
rozdzielano zapałki; każda rodzina bez wzglę­
du na ilość osób otrzymała tam po 10 paczek, 
gdy tymczasem w naszej gminie na prośbę u- 
stną i pisemną doniesiono z Bielska, że zapałek 
niema, bo fabryki nie wyrabiają zapałek. Tym­
czasem pokazało się, jak u żyda Eichnera z ma­
gazynów- wyrzucano zapałki całemi skrzyniami 
i pakami na ulicę. Towary są, lecz trzeba ich 
szukać, a wyśledziwszy takiego niesumiennego 
paskarza i lichwiarza, nie puszczać na wolność 
i nie karäc'grzywną, ale położyć na ławę, wyli­
czyć na spodnie kilka batów, ulokować gdzieś 
na samotności i karmić i poić raz na dzień 
chlebem i wodą. Wtenczas może lepsze czasy 
nastaną. Obywatel.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*■■■■••

Z Cieszyna i okolicy.

Wiadomości z duchowieństwa. Dnia 1. b. m. 
został ks. administrator Bruno Stefan inwe­
stowany na probostwo w Zebrzydowicach. — 
Przeniesieni ks. wikarzy: ks. Jan Reinoch 
ze Skoczowa do Morawki; ks. Józef Kula
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z Rychwałdu do Skoczowa; ks. Mateusz Wil­
czek z Morawki do Błędowic; ks. Aleksander 
Broż z Błędowic do Frydku: ks. Rudolf Ku- 
c h a f z Polskiej Ostrawy do Starych Hamer; 
ks. Karol Heger, kapelan wojskowy, do Pol. 
Ostrawy.

Nowy naczelnik prokuratoryi państwa w 
Cieszynie, Z dniem 1. maja objął urząd naczel­
nika prokuratoryi państwa w Cieszynie p. dr. 
Jan Tokarz, dotychczasowy prokurator w 
Wadowicach i Krakowie. Po raz pierwszy wy­
mierzono ludności polskiej na Śląsku sprawie­
dliwość, powołując na naczelne stanowisko 
stróża praw i ustaw Polaka, znakomitego pra- 
Wmka-fachowca, dokładnego znawcę Śląska, 

stosunków i duszy ludu śląskiego. P. pro­
kurator dr. T okarz, gorący miłośnik przyro- 

Y, od szeregu lat spędzał wakacye w Wiśle. 
Obecnie, mimo zaszczytnych propozycyi z War­
szawy, gdzie mu ofiarowano wyższe stanowi­
ska w ministerstwie i prokuratoryi państwa, 

1 Przybył na Śląsk, by jako pierwszy Polak objąć 
urząd szefa prokuratoryi państwa w Cieszynie. 

Z Rady szkolnej powiatowej w Cieszvníe, 
Na mocy uchwały Rady Narodowej z dnia 29. 
kwietnia b. r. sobota, 3. maja b. r., była we 
wszystkich szkołach Księstwa Cieszyńskiego 
dniem wolnym od nauki szkolnej z powodu ro- 
cznicy j' enstytucyi polskiej 3. maja. Ponieważ 
w powiecie cieszyńskim sobota jest dniem wol­
nym od nauki, przeto z upoważnienia Komisyi 
szkolnej zarządza Rada szkolna powiatowa, aby 
Uroczystość 3. maja odbyła się w szkołach pol­
skich w piątek, dnia 9. maja. W dniu tym urzą- 
dzić należy, o ile można, nabożeństwo szkolne, 
® następnie powinna odbyć się w każdej szko- 
e uroczystość szkolna, połączona z odpowied- 

nim wykładem, względnie pouczeniem o zna­
czeniu Konstytucyi 3. maja. Po uroczystości 
zwolnić ndleży młodzież w tym dniu od nauki 
szkolnej. Osobnych zawiadomień do szkół nie 
Wysyła się.

Pomnik dla ś. p. Cezarego Hallera, który 
poległ w walce z Czechami z końcem stycznia 
» j ^rnałych Kończycach, uchwaliła wznieść 

ada Narodowa na ostatniem swem posiedze- 
mu na miejscu, gdzie życie swe położył w obro­
nie kląska.
\Y7 Obchód Konstytucyi 3. maja w Cieszynie. 

uroczysty sposób obchodził polski Cieszyn 
rocznicę Konstytucyi 3. maja. Wszystkie zakła­
dy miały z rozporządzenia Komisyi szkol, dzień 
wolny od nauki. Dla szkól polskich odbyło się 
w kościele Braci Miłosierdzia uroczyste nabo­
żeństwo. Z powodu niepogody i zimna musiała 
odpaść msza św. połowa na placu przed ko­
szarami; załoga wojsk polskich z korpusem ofi­
cerskim i brygadyerem Latinikiem na czele, 
członkowie misyi aliantów, reprezentanci władz 
polskich i liczna publiczność zapełniła rzęsiście 
oświetlony kościół parafialny po brzegi. Pod­
niosłe kazanie okolicznościowe wygłosił kape­
lan wojskowy ks. H. Proksch, następnie od­
prawił uroczystą Mszę św., podczas której 
.przygrywała kapela wojskowa. Po nabożeń­
stwie defilowały wojska na rynku przed bry- 
^adyerem i misyą aliantów. Po południu o godz. 
3. po poł. odbył się w sali Domu Narodowego 
obchód dla żołnierzy, wieczorem o godz. 7. dla 
ludności cywilnej. Program, bardzo pięknie do­
brany, został starannie wykonany.

Z posiedzenia Wydziału gminnego miasta 
■Cieszyna. W piątek, dnia 2. b. m. odbyło sie po­
jedzenie Wydziału gminnego w Cieszynie, w 
którem wzięli po raz pierwszy udział następu­
jący reprezentanci polskiej ludności: ze »Związ­
ku śl. katolików«: pp. dr. Ernest Farnik, inspe­
ktor krajowy, Jan Juraszek, majster krawiecki, 
Karol Martinek, sekretarz, Wiktor S inek, dy- 
rektor Banku ciesz, kred, i ks. Rudolf lomanek, 
Profesor; z polskiego stronnictwa ludowego: pp. 
Józef Dobrowolski, dyrektor Banku rolniczego, 
Feliks Hajduk, prof, gimn., Andrzej Macura, se­
kretarz zboru, Franciszek Małysz, restaurator; 
z polskiej partyi socjalistycznej: pp. Józef Ho­
rak, kominiarz, Paweł Lazar, stolarz, Józef Ma­
che j, urzędnik kasy chorych, Józef Mizia, ko­
lejarz i Engelbert Wawreczka, sekretarz organ. 

. zawodowej, nadto z poza stronnictw p. dr. 1 eo- 
$11 Adamecki, szef biura prezydyalnego Rady 
Narodowej. Sala obrad była napełniona publi­
cznością po brzegi. Burmistrz p. Gamroth zagaił 
posiedzenie o godz. 1,5., powitał nowych człon­
ków Wydziału gminnego, poc^em imieniem de- 
legacyi polskiej odczytał p. Andrzej Macura 
programową deklaracyę, zawierającą wytyczne 

działalności zastępców polskiej ludności w Wy­
dziale cieszyńskim. Po przyjęciu protokołów z 
ostatnich 2 posiedzeń, uchwalono po dłuższej, 
dosyć ożywionej debacie o aprowizacyi Cieszy­
na większością głosów^ podziękowanie dotych­
czasowemu .kierownikowi urzędu gospodarcze­
go p. Leop. Lewińskiemu. Celem zbadania skarg 
i zarzutów, podnoszonych od dłuższego czasu 
przeciw dotychczasowemu kierownikowi apro­
wizacyi miejskiej, uchwalono wybrać Komitet, 
złożony z 6 polskich i 6 niemieckich wydziało­
wych, który nadto będzie miał przygotowywać 
załatwienie różnych kwestyi kulturalnych i na­
rodowych. Przyjęto dalej wniosek, upoważnia­
jący Radę miasta Cieszyna, za zgodą Rady Na­
rodowej, do wydania drobnych pieniędzy (pa­
pierowych, dwujęzycznych banknotów po 1 K 
w kwocie ' o miliona koron), załatwiono wpły­
wy i część wniosków komisyi budowlanej. Z po­
wodu spóźnionej pory odłożono resztę progra­
mu na następne posiedzenie we środę, dnia 7. 
b. m. Obrady toczyły się w języku polskim i 
niemieckim. Debata była rzeczowa i spokojna.

Przedstawienie amatorskie, urządzone w 
poniedziałek świąteczny, dnia 21. i w niedzielę, 
d. 27. kwietnia przez Kongregacyę Dziewcząt 
pracuj, w sali Domu Narodowego p. t.: »Panna 
Można, czyli Księżniczka Jsmerya«, udało się 
pod każdym względem świetnie. Amatorki wy­
wiązały się doskonale ze swych ról. Na szcze­
gólną wzmiankę zasługuje trudna rola księżnicz­
ki Ismeryi, którą odegrała p. Matylda Wąwrzy- 
kówna. Rola Sahry też się nadzwyczaj podoba­
ła i chwilami budziła wybuchy śmiechu; rolę tę 
odegrała p. Kuchejdówna. Wogóle wszystkie 
amatorki grały z przejęciem się i zrozumieniem, 
wyćwiczone w grze przez ks. Moderatora Bru­
nona Depoix, za co się mu należy szczere uzna­
nie i podziękowanie. Powodzenie, jakie odniosła 
Kongregacya dziewcząt prac, przez ostatnie 
przedstawienie, powinno być zachętą dla ama­
torek do dalszej pracy w tym kierunku i do 
częstszego urządzania przedstawień, podnoszą­
cych na duchu i umoralniających młodzież. — 
Widz.

Statystyka ślązakowców. Na mapie naro­
dowościowej Śląska Cieszyńskiego, którą wy­
dali Ślązakowcy, w każdej gminie oznaczyli 
żółtą farbą, że tam są i ile ich jest i naliczyli swo­
ich zwolenników aże na 60.000. Skąd ich tvle. 
jak to obliczyli? Cyfra jest zupełnie dowolną, 
bo na żadne spisy powołać się nie mogą. Spis 
ludności z roku 1910 zna na Śląsku tylko Pola­
ków, Niemców i Czechów, nie zna zaś jakichś 
mieszańców-bastardów, połowicznych ludzi »ślą- 
zakowców«. Albo się jest psem, albo wydrą, 
Polakiem albo Niemcem, a nie mieszaniną obu, 
bo tylko muł jest mieszańcem konia i oślicy. 
Na tem miejscu jeden szczegół. W czasie przy­
gotowań do spisu w r. 1910 jeden z wójtów ślą- 
zakowskich od Skoczowa pyta się w staro­
stwie w Bielsku, komisarza p. Stonawskiego, 
jak ma pisać: polski, czy śląski język. Natura 
nie komisarz, chociaż Niemiec, nie znał na S ą- 
sku śląskiego języka, tylko polski i niemiecki. 
Mnóstwo Ślązakowców, zatruwanych |aden 
skoczowskiej ścierki, dało się zapisać za Niem­
ców. Stądto wówczas naraz znalazło się tylu 
Niemców w Jasienicy, Mazańcowicach, koło 
Skoczowa i w innych gminach. Tych przeto już 
nie można zaliczać do ślązakowców, bo już są 
wliczeni do Niemców. Kogóż to jeszcze nie li­
czą do swej partyi? Może kilku przywędrową- 
nych ferwalterów, leśniczych i innych służbi- 
stów komory i hr. Larys cha, kolejarzy, kar­
czmarzy, coś robotników w hutach, robotników 
u Fuldy, przedewszystkiem zaś »pańszczorzy«, 
nieraz całe gminy ewangelickie. W ten sposób 
można łatwo naliczyć dziesiątki tysięcy, ale to 
jest wszystko dowolne obliczanie, więc fałszo­
wanie statystyki. Renegaci-zarządcy czy z fol­
warków, czy od kolei, jako Niemcy, tutaj nie 
należą. Pańszczorze zaś i inni robotnicy dalecy 
są od Ślązakowców, choć zarządcy, gajowi i 
Fulda zmuszali ich do abonowania gazety »Ślą­
zak« i wbrew ich woli odciągali im ze zarob­
ku na przedpłatę na gazetę. Ci nowożytni nie­
wolnicy chcieli i chcą lepszych mieszkań i płac, 
a nie ewangelii ślązakowskiej. Dosyć było nie­
woli i ucisku, dosyć fałszowania spisów i sztu­
cznego fabrykowania Niemców; obecnie te cza­
sy minęły. /

■ Pan, ty — czy — wy, oni? Jak przemawiać 
do drugich? czy przez »Pan«, czy »ty«, albo 
przez : wy» lub »oni«? »Pan« mieści w sobie 
coś sztywnego, zimnego. Tak mówimy do obce- 

go, z którym jesteśmy na zimnej stopie, nic nas 
bliżej z nim nie łączy, albo ten drugi, z którym 
mówimy, stoi od nas wyżej stanowiskiem, go­
dnością. — »Ty« znowu oznacza równość, czy 
wieku, czy zawodu lub urzędu; w rozmowie z 
równymi używamy tego sposobu przemawiania- 
— »Oni« jest dosłownem tłumaczeniem niemiec­
kiego »Sie«. Używa tego słowa lud prosty, od­
żywając się do inteligenta lub do wyżej stoją­
cego społecznie, bo nie ma wprawy w mówieniu. 
»Pan« lub wogóle nie umie zastosować tytułu 
danej osobie przysługującego. Czasem zaś my­
ślą, że to jet coś lepszego, »fajniejszego« po- 
wiedzieć komuś »oni«, bo mówić »wy« wydaje 
się prostackiem, gminnem. Bywa też i odwro­
tnie, że inteligent mówi do prostego człowieka 
przez »oni«, zwłaszcza Niemcy, którzy przejęci 
duchem swego języka używają owego »oni«; 
lecz odzywają się przez »oni« także ludzie z 
polskiem wykształceniem, aby się n. p. przy- 
chlebić. A zwykły gmin nieraz z tego strasz­
nie zadowolony, gdy go ktoś zagadnie przez 
»oni«. Takie mówienie jest atoli w polskim ję­
zyku błędem, jako żywe tłumaczenie z niemiec­
kiego. Powinno się zatem unikać takiego prze­
mawiania. — Jakże zatem mówi:, kiedy »Pan® 
lub »ty« nie wypada używać, »oni« zaś jest błę­
dem? Najodpowiedniejszy sposób mówienia do 
siebie był dawniej przez »wy». Szlachta do sie­
bie tak przemawiała, dziś wraca w użycie u 
studentów, a wiadomo, że na wsi lub między 
sobą i dzieci do rodziców tak się do siebie od­
zywają. Nie oznacza to zbratania się lub znie­
sienia różnicy. Jest w tem pewna miara usza­
nowania czy to dla wieku, czy też urzędu i s ta- 
nu, a zarazem wyczuć się daje przy tem pewna 
serdeczność, zbliżenie wzajemne i zaufanie. Nie 
jest zaś to wcale prostackie. Tę formę przema­
wiania przez »wy« popierać we wzajemnem ob­
cowaniu też u inteligentnych. Wprowadzić ją 
też we familiach tam, gdzie dzieci mówią »ty« 
do rodziców.

Pomarańcze i cytryny po blizko 4-letniej 
przerwie pojawiły się znów niedawno u nas w 
handlu. Przeciętny śmiertelnik może sobie je­
dnak pozwolić tylko na oglądnięcie ich w o- 
knach sklepowych; kupić je sobie może chyba 
jedynie lichwiarz, paskarz lub dorobkiewicz 
wojenny. Pomarańcza jedna kosztuje bowiem 
6 do 8 K, cytryna zaś 3 do 5 K. Czy te ceny 
nie są za lichwiarskie? Przed wojną można by­
ło dostać 4 cytryny za 20 h lub 3 pomarańcze! 
Szczęśliwe czasy, które się chyba już nigdy nie 
wrócą.

Paskarze dalej ukrywają towar. U cieszyń­
skiego kupca Ignacego Aufrichta znaleziono 
25 dużych skrzyń zapałek, które skonfiskowano. 
Rewizye w różnych sklepach i składach łapczy­
wych paskarzy, szczególnie żydowskich, prze­
prowadzone natychmiast umiejętnie i spręży­
ście, zapewne wykryłyby niejeden towar do­
tychczas starannie ukrywany, a w życiu codzien- 
nem bardzo potrzebny.

»Patryotyczne« ogłoszenie. Pan Dobro­
wolski ogłasza w »Dzienniku Cieszyńskim«, 
że za 100 K stemplowanych czeskich płaci po 
130 koron! Nie wiemy, czy jego kantor wymia­
ny nie popiera specyalnie czeskiego paska w 
tym kierunku, lecz w każdym razie zastanowić 
musi każdego to, że ten patryotyczny „Bank rol­
niczy tak gorliwie uprawia propagandę na rzecz 
reform finansowych pana Raśina. Tylko tak 
dalej!

Z Jabłonkowa. Rząd czeski zamianował 
Władysława Polaśka radcą sądu krajowego i 
Wiktora Terebę sędzią powiatowym w Jabłon­
kowie. A czemuż też nie mianuje rząd czeski 
urzędników na księżycu?

Z Kalembie. (Kradzież.) W nocy z dnia 
27. na 28. kwietnia włamali się złodzieje przez 
stodołę na strych pewnego domu i wykradli z 
szafy, wykręciwszy zamek, suknie, fartuchy, ja­
kie, bieliznę i inne przybory, wyrządzając bie­
dnym ludziom Znaczną szkodę, \ gdyż obecnie 
niesłychana»drożyzna, a nadto tych rzeczy na­
być nie można. Wymownica, która słyszała stuk 
i huk na strychu, nie dała znać do drugiej izby 
kobiecie, którą okradli; nasuwa się przeto po­
dejrzenie, że była w zmowie ze złodziejami, 
którzy jej ze skrzyni, która stała obok, a była 
otwarta, niczego nie zabrali.

Z Mazańcowic. W niedzielę, dnia 27. kwie­
tnia przystępowały nasze dzieci po raz pierw­
szy do Komunii św. W uroczystej procesyi po­
prowadzili je pp. nauczyciele i ks. prob. Nowak 
do kościoła, gdzie podczas Mszy św. po stosow- 
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nej przemowie, które wszystkich do łez wzru­
szyło, przyjęły Ciało Pańskie. Podniosła to by­
ła chwila; odczuliśmy, jakie znaczenie mają ta­
kie chwile dla umysłu i serca dziecięcego. My, 
polscy rodzice, domagamy się przyłączenia Ślą­
ska Cieszyńskiego do Polski między innemi i z 
tej przyczyny, bo tam nie wyrzucono obowiąz­
kowych praktyk religijnych ze szkoły, jak n. p, 
w czesko-słowackiej republice.

Z Piotrowic, (1. maja.) Święto robotnicze 
obchodziliśmy tak sobie po swojemu bardzo 
uroczyście. O godz. 2. po południu wyruszyliśmy 
od Fazola w licznej procesyi, złożonej ze sta­
rych, młodych i malców do miasta. Procesya na 
św. Marka musiałaby się przed nami skryć. Na 
czele procesyi niesiono chorągiew czerwoną, ale 
bez obrazu orła białego. W przyszłości musimy 
tym prowodyrom wyoślić, aby wiedzieli, co się 
w naszej republice polskiej należy. Na muzykę 
wybierali od wszystkich we fabryce, a nadto od 
każdego innego uczestnika, to też huczała mo­
rowo. Koroną uroczystości była muzyka u Fa­
zola. A terazby jeszcze ktoś coś chciał wy­
gadywać, że w naszej fabryce zmuszają wszy­
stkich do zaciągnięcia się pod tę czerwoną cho­
rągiew, bo jest podobno wolność. Ale z drugiej 
strony, niech będzie wolność i dla niechcących 
płacić na różnych drapichrustów. Jeżeli wol­
ność, to wolność!

Ze Stahisłowic, W tragiczny sposób zeszła 
ze świata służąca Barbara Poncza, licząca 65 
lat życia. By mieć spokój przed zuchwałymi 
Czechami, którzy się zakwaterowali w domu, 
wołała raczej spać na strychu. Niestety spadła 
w nocy ze schodów tak nieszczęśliwie, że ją ra­
no znaleziono martwą. — Ale nie wszyscy uni- 
ka*ą Czechów, lecz w bezwstydny sposób z ni­
mi obcują. Nie są to tylko wiejskie dziewczęta, 
które się na hańbę swoją i całej gminy zapomi­
nają, ale jest też między niemi jedna »panna« 
w kapeluszu i miejskich szatach. Na wizy tów- 
kach pidpisuje się »Viki Swiba, Lehrerin«, jest 
starą panną, bo liczy blizko 60 lat i uczy w na­
szej szkole robót ręcznych. Ciekawa ta osóbka, 
już wiekiem posiwiała, na dobrze się zegziła. 
Tańczyła z czeskimi żołnierzami w czasie Wiel­
kiego Postu aż do rana, nad ranem po zabawie 
prowaa^ia się pod rękę z nimi wśród wycia i 
pr wrażliwego ryk u — bo śpiewem takiego 
wrzasku nazwać nie można — w tym uroczy­
stym pochodzie aż do domu. Hulała, krzyczała 
i piła tak, że się zaziębiła, nadobrze zachrypła 
i uczyć niemoże. A to jeszcze dobrze, gdy do 
szkoły nie przychodzi, bo gdy się raz za czas 
zjawi, to dzieci katuje, szkaluje i obsypuje ró- 
żnemi przezwiskami. Dzieci, czując wstręt do 
takiej »wychowawczyni«, na ręczne roboty al­
bo nie uczęszczają, albo ze szkoły przed nauką 
ręcznych robót gromadami uciekają. Dawniej 
nazywały ją »pańtorą«, teraz zaś, t .j. od czasu 
wałęsania się z żołdakami czeskimi, »prodaną 
nevestą«. Już nawet Czechom zbrzydła, jest im 
za stara, przeto zamyślają przy swym odwrocie 
zostawić pannę, liczącą 60 wiosen, gminie na 
»wiecznu pamatku«. Cnotliwej Wiki wolno da­
lej przezywać nas »polskimi świniami«, wolno 
jej i w przyszłości pić i bawić się z Czechami, 
lecz nie pozwolimy jej uczyć w naszej szkole 
i gorszyć naszych dzieci, które i tak już wiele 
złego widzą. Z nauki robót ręcznych i tak nic 
nie skorzystają, bo p. Wiki uczy tylko wtedy, 
kiedy jest wyspana i trzeźwa, a uczy tak, że 
dzieci przepędzają godziny bez wszelkiego za­
jęcia, gdyż »uczitelka« tak jest zatrudniona Cze­
chami, że się o materyał do pracy starać nie 
może. Kiedy ją wypędzodo z Grodziszcza, na­
rzucono ją naszej gminie, lecz i my jej absolu­
tnie nie będziemy cierpieli między nami. Niech 
sobie ją »pepicy feszacy« wezmą ze sobą. My 
im życzymy tego samego nabytku. Nas muską 
wh dze szkolne od tego rodzaju pedagogów u- 
wclnić. Polski chleb w polskiej szkole, w pol­
skiej gminie dla polskiej nauczycielki! Precz z 
taką »prodaną nevestą«, co nas »polskiemi świ­
niami« nazywa. W tej sprawie nie ustąpimy, na­
szego prawa domagać się będziemy. Już teraz 
wi dzom szkolnym zwracamy na nią uwagę, 
prosząc; by starały się bliżej poznać działalność 
tej naszej sławnej »uczitelki« Viki Swiba. Do 
sprawy jej wrócimy jeszcze wkrótce, bo naraz 
nie można się z nią załatwić i podać wszystkich 
arcyciekawych szczegółów.

Z Trzyńca. (Poech na odchodnem.) 
Ja' nam donoszą, ma w najbliższym czasie 
pójść w zasłużony stan spoczynku hakatysta, 
dyrektor hut trzynieckich Poech. Długo bez-

kamij broił, aż go nareszcie przecież spotkała 
kara. Dawniej, to on wydalał z błahych powo­
dów robotników, szczególnie polskich, naresz­
cie sam, z woli generalnego dyrektora Günthe- 
ra, którego przy znanej awanturze z robotnika­
mi, opuścił, spadł ze swego wysokiego stanowi­
ska.

Ze Zarzecza. Na weselu p. Aug. Prze­
woźnika z p. Małgorzatą Pudełkówną 
w Zarzeczu zebrano w pierwszym dniu 171 K 
na sieroty i wdowy po poległych na froncie ślą­
skim, w drugim dniu 143 K na Internat im. bł. 
Melchiora Grodzieckiego.

Ze Zawady. (Wybuch naboju.) W nie­
dziele, dnia 27. kwietnia, gotowała sobie biedna 
kob eta, Barbara Papiórkowa, robotnica dwor­
ska, swój skromnv obiad. Gdv przykładała na 
ogień, nastąoił znienacka ogłuszający wybuch 
naboju karabinowego. Strzał przeszył nieszczę­
śliwą kobiete na wylot i za kilka godzin zmarła. 
Wid- czrie dostał się porzucony nabój razem z 
węglem do ognia i spowodował nieszczęście.
A więc baczność!

Na Krtolicką Rodzinę Sierocą złożyli: p. Floryan 
Rojek z Pogwizdowa 5 K, p. Fr. i Helena Kula z Cieszy­
na 4 K, p. Ignac Bagiński z Jabłonkowa zebrane na 
weselu p. Legierskiego z p. Herminą Ujiczek 47 K, p. 
Jan Branny z Żukowa przegrane -30 K, p. Jan Roik z 
Mor. Ostrawy 10 K, M. J. z Bażanowic 20 K, SS. Bo- 
romeuszki z Karwiny zysk z przedstawienia 200 K, p. 
Józef Lassowski z Cierlicka 20 K, ofiary piątkowe z 
Istebnej 85 K, p. Zuzanna Nowak z Cieszyna 6 K, p. 
Walentyna Górska ze Strumienia 20 K, p. Anna Pniok 
z Gutów 30 K, p. Marya Starzyk z Górnego Żukowa 
2 K, p. Wiktor Śniegoń z Górnego Żukowa 5 K, Kon- 
gregacya Maryańska Pań i Panien z Cieszyna część 
dochodu z przedstawienia *Jasełek« 1.000 K, ks. Eug. 
Brauska, prof, z Cieszyna 200 K, p. Szczepan Michalski 
z Cieszyna 4 K, p. inżynier Józef Gawlas z Bogumina 
5 K, p. Emilia Janik z Cieszyna 4 K, N. N. 4 K, p. Mi- 
rocha część dochodu z przedstawienia w Zarzeczu 100 K, 
ofiary piątkowe z Istebnej 108 K, zamiast życzeń Józe­
fom: p. Marya Tomankówna 5 K, p. Jan Branny 5 K, 
ofiary piątkowe 86 K, N. N. 42 K, p. Jan Zajonc, przeł. 
gminy w Ogrodzonej 3 K, z Piotrowic złożyli: p. Fran­
ciszek Koczwara 10 K, n. Franc. Jendrulek 2 K, p. Fr. 
Kałuża 5 K, p. Marya Kałużowa 5 K, p. Jakób Rusek 
2 K, p. Franc. Michalec 2 K, p. Marya Stokłosa 5 K, 
ks. Józef Jansza 10 K, p. Filomena Zedniczek ze Skrbeń- 
skiego 4 K, p. J. Nierychel ze Zawady 4 K, p. Krystyna 
Ptoszek 2 K, p. Józef Kubala 2 K, p. Franciszek Ja­
strzębski z Piersnej 2 K, p. Albina Jastrzębska 2 K, 
z Dziedzic: p. Anna Szypuła 10 K, p. Kat. Janik 2 K, 
p. Justyna König 2 K, p. Więcławówna 4 K. Z& po­
wyższe dary składa serdeczne podziękowanie i pro ii o 
dalsze Wydział K. R. S.

Na Macierz Szkolną złożył p. Wilhelm Skupnik, 
kolejarz 203 K tytułem zebranych w grupie kolejarzy 
kolei koszycko-bogumińskiej w Boguminie dworcu przy 
pomocy p. Michała Szkowrona od pp.: Wilhelm Sku­
pnik 10 K, Jan Kobielus 5 K, Józef Dusza, Andrzej Ma­
jętny, Skowron, Alojzy Bunta, L. H., Nowotny, Emil 
Helis, N. Killinger, Józef Grzesiak, Edward Grzonka po 
4 K. Adolf Stefek i Franciszek Wasecki po 3 K, Oka- 
pa, Franc. Kuchejda, Jan Kominek, Emanuel Kijonka, 
Adolf Marcol, Franciszek Klima, Karol Szebesta, Józef 
Korzeł, Wacław Lankocz, Piotr Majka, Jan Kwaśnica, 
Alojzy Jasiek, Jan Borek, Paweł Bolek, Michał Żak, 
Karol Kolek, Poncza, Teofil N., Lominik Rosik, Antoni 
Brak, Antoni Ruczka, Gregorczyk, Franc. Krirek, Franc. 
Filipek, Ludwik Płocica, Jan Klich, Jozef Wątroba, Fr. 
Matzke, Jan Motvka, Józef Kubatko, Dominik Gacek 
Jan B ruska, P. Mrózek, Szefczyk, Józef Płocica, Leo­
pold Wrożyna, Smolik, Franciszek Chruszcz, Józef Wa- 
łeczko, Jarosz, Kołder, Krempa, Wątroba, Mzyk, Ja­
worek, Józef Węglorz, Frydolin Wolf, Jerzy Ferfecki, 
Jan Tomata, Mazurek, Emanuel Schindler, Karol Szy­
mura, Ludwik Machaczek, Paweł Kożdoń i Ferdynand 
Pumperla po 2 K, Horecki, Albert Kurtyka, Jan Giecek, 
Ludwik Kucza, J. Mikołajek, Piotr Wiencek, Jan Kwa­
śniak, Em. Bukowski, Lanczyk, Wiktor Tomica, Józef 
Smełty, Józef Jaroszek, Józef Nowak, Józef Jaszke, 
nieczytelny. Fr. Horak, Franciszek Solich, Teodor Ma­
tloch, Teofil Szkuta, Jakób Jurosz, Franc. Steber, Do­
minik Niestrój, Józef Musioł, Floryan Sittek, Franc. 
Himmer, Józef Hansel, Niestroj Antoni, Metz, Lenko, 
Wagner, Kwaśno po 1 K.
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Jeżeli chcesz,

aby nadeszły dni spokoju i ładu twórczego na 
całym obszarze Zjednoczonej Polski, 

aby w granicach państwa polskiego nastąpił 
rozkwit Lwowa, Wilna, Poznania

■' Pożyczki Państwo#

RozinaM.

Religijność wojsk poznańskich. W wychodzącym w 
Poznaniu »Przewodniku katolickim« czytamy: »Z uzna­
niem należy podnieść piękny zwyczaj, jaki z nakazu głó­
wnego dowództwa przeprowadzono w wojsku naszem. — 
Otóż żołnierze nasi, wstając rano, czy wieczorem kładąc 
się na spoczynek, odmawiają wspólnie modlitwę, a każ­
da kompania obrała sobie jednego z świętych ziomków 
naszych na osobliwego patrona, którego opiece się po- 
leca. Wspólne odmawianie modlitw — jak słyszeliśmy — 
przyjęli żołnierze nasi z szczerem zadowoleniem i nikt 
od tego przyjętego zwyczaju się nie wyłącza«.

Żydzi na Węgrzech. Adwokatów znajduje się obe­
cnie na Węgrzech 6.743 w tem 3.049 żydów, lekarzy 
5.514, w tem żydów 2.695, prywatnych geometrów 1.353 
— żydów 1.295, weterynarzy 1.295 — żydów 514, urzę- 
dni! ów bankowych 37 312 — żydów 22.570, samodziel­
nych bankierów i przedsiębiorców finansowych 98.000 — 
żydów 59.000. Zawodowej inligencyi niezależnej naliczono 
ogółem 176.715. z czego przypada na żydów 98 146. Tak 
żydzi zajmują na Węgrzech wyższe stanowiska i utwo­
rzyli jakby nowe królestwo żydowskie.

Bolszewicka gospodarka. »Reichspost« donosi z 
Budapesztu, że przeor klasztoru św. Łazarza został za­
strzelony. Były prez, ministrów Wekerle został w stanie 
beznadziejnym przewieziony z więzienia do sanatoryum. 
Uwięziono 190 wybitnych polityków, wśród tych byłego 
ministra handlu Szterenyego. Ilr. Apponyego wypędzono 
z jego pałacu, a po zupełnem ograbieniu dano mu na 
drogę 63 korony. Rząd zamknął kościoły. Jeden z ko­
ściołów w śródmieściu zamieniono na salę tańców.

Rozstrzelanie l biety-kata. Rząd moskiewski ka- 
zał rozstrzelać za nadużycie władzy i nieposłuszeństwo 
byłą przewodniczącą komisyi nadzwyczajnej do walki z 
przeciwrewolucyą, Jakowlewową. B}ła ona głośną w 
Rosyi z krwiożerczości. Wskutek jej wyroków tysiąc lu­
dzi straciło życie. Jakowlewa liczyła 24 lata. Stało się 
więc zg >dnie z polskiem przysłowiem: »Nosił wilk wilka, 
ponieśli i wilka«.

Dokument pruskiego barbarzyństwa. W ostatńim 
czasie obliczono ludność w Reims na 8.453 mieszkańców. 
Miasto to miało prz^d wojną 110.000 mieszkańców. Jak 
wiadomo, francuskie miasto Reims, aczkolwiek było mia­
stem otwarte m, ucierpiało szczególnie dużo od artyleryi 
pruskiej, która ze szczególną zaciekłością niszczyła ten 
starożytny i pełen skarbów kultury gród.

Żywcem pogrzebani. Naoczny świadek ostatnich 
chwil rosyjskiego gen. Ruzskiego, który został przez 
b " il.ów ..a,::, ' ¿a o jc¿o śmierci na­
stępujące szczegóły: Komisarz bolszewicki w Kisłowod- 
sku na Kaukazie zaaresztował gen. Ruzskiego, jako zakła­
dnika. Następnie kazano mu wraz z całym szeregiem in­
nych zakładników, skazanych na śmierć, kopać masowy 
grób. Kiedy grób był gotowy, polecono generałowi zdjąć 
ze siebie odzienie. Ruzski protestował przeciw temu i 
rzekł: Można przecież będzie mojego trupa później obra­
bować. Następnie ukląkł i zmówił krótką modlitwę. Wy­
konawca wyroku jednym ciosem szabli odciął gen. Ruz- 
skiemu rękę prawą, a drugi kat odrąbał mu głowę. Ra- 

sm Rus:«1 ■ dko Dmitric ■ książę_Bor"sow 
i wielu innych. Zwłoki wiąucono dc .robu, zanim ]edhak 
przysypano ziemią, kilka z pój ód ofiar, żyjących jesz­
cze, usiłowało wydostać się. Mimo tego zepchnięto nie­
szczęśliwych z powrotem i pogrzebano żywych wraz z 
umarłymi.| Jak donoszą dzienniki francuskie, prezydent 
francuskiej akademii nauk, w następujący sposób przed­
stawił ostatnie chwile, straconego przez bolszewików 
byłego generalissimusa rosyjskiego w. ks. Mikołaja Mi- 
kołajewicza, stryja byłego cara Mikołaja II.: »28. stycz­
nia 1918 r. — mówił na zebraniu, poświęconem uczczeniu 
pamięci straconego księcia — Petersburg nawiedził bar­
dzo silny mróz. Termometr wskazywał 17 stopni poniżej 
zera. Na podwór: e wewnętrzne twierdzy Pietropawłow- 
skiej, o świcie, wkroczyła czerwona gwardya z nałado­
wanymi karabinami. Ukazały się też ofiary, oskarżone o 
działalność kontrrewolucyjną. Wśród nich znajdowało 
się czterech wielkich książąt. Mikołaj Mikołajewicz trzy­
mał na rękach kota. Był on jego współtowarzyszem w 
więzieniu, współtowarzyszem, z którym w. ks. dzielił 
swoje trzy racye żywności, wydzielane mu tygodniowo. 
Przywołał jednego ze świadków tej tragicznej sceny i od­
dając mu kota, powiedział: »Miej o nim staranie prze ż 
pamięć o mnie«. Następnie z męską odwagą i spokojem 
oddał się w ręce morderców.«

i Cieszyna,
aby pomoc zewnętrzna wzmogła jedynie moc 

wewnętrzną,
Jeżeli chcesz tego mocno a szczerze, 

to kupuj sam 
i innych zachęcaj do kupna

Ucznia

przyjmie zaraz FRANCISZEK KRUPA, mistrz 
kowalski w Dolnym Żukowic,

Cegielnia Ludwika Apfla 

dawniej Fobra w Pastwiskach przyjmie zaraz 
za wysoką płacą 

zdolnych ceglarz/.

CEGŁA

maszynowa, surowa i pusta do sklepień w ma­
łych i dużych ilościach jest do nabycia po bar­
dzo przystępnych i konkurencyjnych cenach. 
Oferty zasyłam na żądanie loco wagon dworzec 
Frysztat. Polecam się łaskawej pamięci. Alojzy 
Golasowski, budowniczy, właściciel parowej ce­

gielni i tartaku.

Wydawca: Kg. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cłeaiynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cea* z przeeylką pocztową: 
“•^octnie . , . 16 K — h 

8» — >

Numer pojedynczy 20 hal, "9NC JIE'' Numer pojedynczy 20 hal.

Waftalnie
Bez przeiyłki pocztowej! 

''«•»rocznie 
Półrocznie 
kwartalnie

. 13 K — b
• 6 » 50 *
. 3 > 30 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowaki. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminístracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa ar. 3, i, p.

Wychodzi we wtorek i płotek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wieeaart 
(rządka) drobnego, przy kitka- 
razowem umieszczeniu znaenełe 

taniej.
Rocznik 72,

Mil iriwily i stosiakack wuzmiiwi- 

liriM ii Ślisko Cieszyiskim.

Dokończenie.
Że ludność katolicka bardzo stanowczo do- 

niagała się polskich szkół dla swoich dzieci, 
jest znaną powszechnie rzeczą. Wskazywali na 
to dozorcy i naddozorcy szkolni w niezliczonych 
swoich referatach. Pomiędzy wyznaniami pano- 

nawet co do języka wykładowego w szko- 
ach pewna rywalizacya. Katolicy zazdrościli 

o. p. ewangelikom podręcznika szkolnego w ję- 
zy u polskim do nauki religii. Ks. Kapinus, któ- 

Z aJe nani się, w r. 1844 otrzymał manuskrypt 
, Podręcznika celem zaopiniowania go, 
kSC^L^ .przeciw dopuszczeniu nowej 
między inn^^ ^ użytku szkolnego, ponieważ 
czuć unośled^n^^^ katolicka mogłaby się 
dawać polskichfcíífe 5? 9^ nie wolno wy- 
przecież wważJ^^ szkolnych. Świadczy to 
wcale nie Eneli^d ° tem‘ Że katolicy śląscy 
różne pisma^wm^- Czeszczyzny, jak to chcą

. Ułowić w społeczeństwo polskie, 
ziemi PokkL;P° sc j’ Wtórzy tak dzielnie bronili 
najmniei w Rs P^^ najazdem czeskim, są przy- 
dzie na wi^ k katolikami. A najlepiej już wyj- 
%Ł TeżIlT ^1 Prawda, czy katolicy są Pola- 
^ lezeh celem rozwiązania kwestyi, czy 
Śląsk chce należeć do Polski, odbędzie się ple 
bis cyt gminami.

Ogólnem jest dotąd w Polsce przekonanie, 
że na Śląsku ruch narodowy wyszedł z kół 
ewangelickich. Przekonaniu temu dały także 
świeżo wyraz »Dziennik Cieszyński« i »Poseł 
Ewangelicki«. Zdanie to, powtarzane tendencyj- 
°ie niezliczone razy, stało się własnością pra- 
^^ całego społeczeństwa polskiego, a przecież 
^^z się ma zupełnie inaczej. Nie koła ewan­
gelickie, nie Stalmach, Cinciała i t. d. byli pierw­
szymi pionierami uświadomienia narodowego i 
ruchu polskiego wśród polskiej ludności, lecz 
zaszczyt ten należy się przedewszystkiem du­
chowieństwu katolickiemu. Cały szereg kapła- 

katolickich, jak Pociorek, Paduch, Pion- 
. » Plazuń, Pawełek, Matuszyński, Janusz i in- 

111 Pracowali bardzo gorliwie nad uświadomię-

Jura i Jónek.

Odnośnie do artykułu »Jura i Jonek« znaj­
dującego sie w numerze 31. Gwiazdi Cieszyń- 
s ta wie sTQ ^ kwietni? 1919 r. Żądam na pod- 
sprostowaniaU ^1 ° "^^szczenie następującego 

.. ta ^ łamach tamtejszego dziennika.
Y sposobności zwracam na to uwagę, że 

sprostowanie moje ma być wydrukowane temi 
tfd^P śrtvL^n-k?mi ‘ na ^™ samem miejscu, 
gdzie artykuł inkryminowany się pojawił:

Nieprawdą jest, że dałem zgorszenie pod- 
czas procesyi z okazyi resurekcyi w roku 1918. 

rawdą jest natomiast, że jakiego kolwiek bądź 
zgorszenia medałem.

Nieprawdą jest, że cisłem się za baldachin, 
raydą jest natomiast, że się za baldachin 

wcale niecisłem.
Nieprawdą jest, że ja i pan radca rządu 

Krajowego Bobowski podczas procesyi opowia- 
oaj sobie na głos o zającach, sarniokach, 

baronce w Gnojniku, o kartach, o pagacie, o 
tr, !" grofie, o bażantach, o głuszcach, o tea- 

e i komediantach. /
^ .Prawdą jest natomiast, że ja z panem radcu 

aJowego Bobowskim podczas resurekcyi w

W Cieszynie, piątek, 9. maja 1911, 

niem narodowem polskiej ludności, a praca ta 
cieszyła się szczególną opieką Jeneralnego Wi- 
karyusza ks. Opolskiego. Pierwszym owocem 
tej pracy było wyrzucenie języka czeskiego ze 
szkół, przeznaczonych dla ludności polskiej, a 
czyn ten był podstawą dalszej działalności pra­
cowników narodowych w Księstwie Cieszyń- 
skiem. Że po'vyżsi kapłani byli z przekonania 
Polakami, świadczy chyba najlepiej fakt, że w 
podaniach o zaprowadzenie języka polskiego w 
szkołach śląskich w najostrzejszych słowach 
domagają się wyrzucenia książek czeskich ze 
wszystkich szkół śląskich, z czego widać, że 
nie tylko z praktycznych powodów, jak Szer- 
sznik, zwalczali czeskie szkoły, lecz że uświa­
domienie narodowe nadało ich słowom siłę i 
pewność. Czyż założenie polskiej biblioteki dla 
teologów w Ołomuńcu w r. 1846 przez ks. Opol­
skiego nie świadczy o głębokiem zrozumieniu 
potrzeby znajomości języka polskiego. Stalmach 
położył niespożyte zasługi około uświadomienia 
naszego ludu przez wydawanie pierwszego cza­
sopisma, ale pierwszym pracownikiem on nie 
był, bo go inni wyprzedzili. Rozumie się samo 
przez się, że praca jego stała się wydatniejszą, 
niż jego poprzedników, bo stosunki polityczne 
zmieniły się na naszą korzyść, bo gazeta polska 
w rękach Stalmacha stala się doskonałym środ­
kiem agitacyjnym, przechodzącym wszystkie do­
tąd możliwe. Dziwić się Stalmachowi, po ludz­
ku sądząc, nie można, jeżeli uważał się za 
pierwszego pracownika na niwie narodowej, tem 
mniej, że pracował wiele i praca jego przyno­
siła obfite owoce. Przyznać jednak trzeba, że 
o powyższych kapłanach mówił zawsze z naj- 
większym respektem, a gdy jeden po drugim 
schodzili do grobu, poświęcał im piękne wspom­
nienia pośmiertne, podnosząc niezwykłe ich 
zasługi około ludności polskiej. Przyjdzie nie­
bawem chwila, że sprawa ta należycie wyświe­
tloną zostanie, bo nie uchodzi, aby poza Stal­
machem uważano różnych ^dzi za wielkich 
działaczy, którzy zbyt często nie posiadali in­
nej zasługi, jak tylko tę, że byli wyznania ewan­
gelickiego. Zaznaczyć jednak trzeba, że prawdo­
podobnie i wśród pastorów byli pracownicy na­
rodowi przed Stalmachem, chociaż pierwsze«-

r. 1918 żodnej rozmowy nie prowadziłem i też 
prowadzić nie mogłem, bo na tej uroczistosci 
wcale nie byłem obecnym.

Emanuel Harbich, 
radca dworu i prezydent sądu obw. 

w Cieszynie n. p.
Odnośnie do artykułu »Jura i Jónek« znaj­

dującego się w numerze 31 Gwiazki Cieszyń­
skiej z dnia 25. kwietnia 1919 r. żądam na pod­
stawie §: 19 u. p. o umieszczenie następującego 
sprostowania w łamach tamtejszego dziennika. 
Przy tej sposobności zwracam na to uwagę, że 
sprostowanie moje ma być wydrukowane temi 
samemi czczońkami i na tem samem miejscu 
gdzie artykuł inkryminowany się s pojawił: 
Nieprawdą jest że dałem zgorszenie podczas 
procesyi z okazyi rezurekcyi w roku 1918. — 
Prawdą jest natomiast że zachowanie moje pod­
czas kościelnego obrzędu było tak jak zawsze 
poważne i zupełnie odpowiedne uroczistosci 
chwili. Nieprawdą jest, że cisłem się za balda­
chin, prwdą jest natomiast że zająłem a miano­
wicie sam jeden, miejsce za baldachinem, które 
mi się wedle przepisu z urzędu należało. Niepra­
wdą jest, że ja i pan radca dworu Harbich pod­
czas procesyji opowiadali sobie na głos o za­
jącach, sarniokach, o baronce w Gnojniku, o
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stwo należy się bezsprzecznie duchowieństwu 
katolickiemu.

Twierdzenie więc, że polskość na Śląsku 
uratowali ewangelicy, jest wobec powyższych 
wywodów bajką historyczną, która nie wymaga 
nawet wiele wysiłku, żeby ją obalić. Gdyby 
Śląsk był pozostał w całości ewangelicki, byłby 
uległ większemu zniemczeniu, niż się ono obec­
nie przedstawia. Ewangelicy śląscy byliby po­
dzielili los Mazurów pruskich. Antagonizm wy­
znaniowy oddziaływał bardzo zdrowo na sto­
sunki narodowe. Katolicy ulegli mniej wpływom 
germanizatorskim, aniżeli ewangelicy, którzy, 
jak to wynik a z książki Muthmanna, już przed 
200 laty całkiem niepotrzebnie i zanadto cenili 
język niemiecki.

Wśród państw ententy rozpowszechnione 
jest zdanie, że katolicy śląscy chcą należeć do 
Polski, ewangelicy zaś nie. Wiemy, że zdanie 
co do ewangelików, jest niezgodne z prawdy 
że spory odłam ewangelików śląskich chce na­
leżeć do Polski, wiedząc dobrze, ze będzie tam 
miał coś więcej, niż równouprawnienie, że bę» 
dzie się może nawet cieszył różnymi przywi­
lejami, które dla katolików będą niedostępne. 
Przedsmak pewien mamy już teraz na Śląsku, 
Z drugiej jednak strony nie można zaprzeczyć, 
że wielu ewangelików, może nawet większość, 
nie chce należeć do Polski. »Zapał patryoty- 
czny, jakim owiana jest polska ludność ewan­
gelicka« (»Poseł Ewangelicki« z d. 12. kwie­
tnia 1919 nr. 14.) może się chyba odnosić do 
pewnej grupy, nie zaś do wszystkich ewangeli­
ków śląskich.

Uważaliśmy za stosowne napisać kilka 
słów prawdy o stosunkach wyznaniowo-naro- 
dowych na Śląsku Cieszyńskim. Dość już tego 
jednostronnego chwalenia się, dosyć już zupełnie 
bezpodstawnego' poniżania katolików. Bajka o 
bohaterskiej obronie sprawy polskiej przez lu­
dność ewangelicką, prowadzona celowo od lat 
60, wyrobiła wśród społeczeństwa polskiego 
mylne zdanie, jakoby na Śląsku stosunki naro­
dowe ukształtowały się tak, że co katolik, to 
Niemiec lub Czech, co ewangelik, to Polak. — 
Nic fałszywszego w świecie nad to twierdzenie. 
Niech sobie to zapamiętają pisma polskie, któ- 

I kartach, o pagacie, o starym grófie, o bażan­
tach, o głuszcach, o tetrze i komediantach; 
prawdą jest natomiast że ją z panem radcą 
dworu harbichem w ogołu żadnej rozmowy nie 
prowadziłem i też prowadzić nie mogłem, bo 
podczas procesyi jak wspominiono sam za bal- 
dachinem szedłem a pan radca dworu Harbich 
na rezurekcyi w roku 1918 w ogóle nie był 
obecnym.

Przy tej sposobności nadmieniam, że pan 
radca dworu Harbich od lat nie brał udziału 
w obrzędzie rezurekcyi.

Józef Bob o wski 
radca rządu krajowego.

Jura: Ba szniaka, mie sie zdo, że sie har- 
bik i bobuś cisną na nasze miejsce; ni mają co 
robić, gonów nima, bisagowani sie im sprzy­
krzyło, tużby na stare roki chcieli iść pod kry- 
ske i nikiedy se pofulać. Ech sie uż pytoł 
w redachcyi, czy nas chcą dać na pen- 
zyj a przyjąć tych dwóch wielkich panów pod 
sztrych do Gwiazdki.

Jónek: Coż ci tam prawili?
Jura: Wyśmioli sie, rzecy: niechcie też 

harbikowi i hobusiowi aspoń roz te frajde, teraz. 
uż gor nic nie geltują, harbik rod czytowoł 
ślimtoka i downi se rod pofuloł — som to pro-



*GWIA2»aÄ CEK99YR&K^ Nr. 35.

re mocno pod tym względem grzeszą. A czas 
by już był największy, aby już raz zaprzestać 
szerzenia anegdot.

P. Leopold Kronenberg, profesor w Orło­
wej, wydał w tych dniach broszurkę pod ty­
tułem: »Cześć Karwinie!« W broszurce tej po­
wtarza naiwnie wszystkie fałsze, jakieśmy po­
wyżej zbili, powtarza bezkrytycznie głosy róż­
nych czasopism, nie mających wyobrażenia o 
stosunkach narodowych na Śląsku. Wychwala 
ewangelików, a potępia katolików! Biedny au­
tor; lepiejby uczynił, gdyby dał pisaniu spokój, 
bo szkoda papieru i farby drukarskiej, które są 
obecnie tak drogie.

Sądzimy, żeśmy spełnili czyn obywatelski, 
piętnując wierutny fałsz i wyświetlając tę świa­
domie i celowo zaciemnianą kwestyę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
ZastĘDcy Alaska EiNslN w Warszawie.

Nieznośny stan niepewności na Śląsku Cie­
szyńskim, spcwodowany najazdem czeskim, za­
stój w życiu gospodarczem, zarobkowem, han- 
dlowem, podtrzymywany przez stworzoną sztu­
cznie linię demarkacyjną polsko-czeska, szyka­
ny ludności polskiej ze strony władz czeskich, 
czeskie gwałty i uciski nakłoniły szereg repre­
zentantów stanu rolniczego, górniczego, koleja­
rzy i nauczycielstwa do wyjazdu do Warszawy, 
by Naczelnikowi państwa i miarodajnym czyn­
nikom jeszcze raz przedstawić bole i skargi, 
udrękę i katusze ludności polskiej na Śląsku i 
prosić o przyśpieszenie rozstrzygnięcia.

Deputacya śląska szukała orędowników 
swej sprawy w osobie mecenasa p. Osuchow­
skiego, ministra spraw wewnętrznych Wojcie­
chowskiego, którzy ją przyjęli bardzo życzliwie 
i stanęła dnia 30. kwietnia na specyalnej audy- 
encyi przed Naczelnikiem państwa Józefem Pił­
sudskim.

Delegaci wytoczyli skargi, w prostych, bez- 
pretensyonalnych słowach przedstawili ciężkie 
położenie polskiej ludności, jęczącej od prze­
szło 3 miesięcy pod okupacyą czeską, gnębienie 
robotników i prześladowanie urzędników i wrę­
czyli mu na końcu osobny memoryał, przedsta­
wiający w krótkich, jędrnych słowach historyę 
trzechmiesięcznego męczeństwa śląskiego pod 
czeskim bagnetem. Na Naczelniku zrobiły wszy­
stkie te wywody, tchnące bezpośredniem prze­
życiem, potężne wrażenie, to też ściskając ich 
dłonie, zapewniał: »Wiem, jaką wartość przed­
stawia lud śląski. Każdy musi uszanować i ja 
szanuję ludzi i miłuję ludzi, którzy potrafią bro­
nić swej sprawy i nie poskąpią dla niej swej 
najserdeczniejszej krwi. Jesteśmy z Wami, ja i 
cała Polska. «. To jednak delegacyi nie wystar­
czyło; jeden z członków deputacyi zwrócił się 
wprost do Piłsudskiego z zapytaniem: »Panie 
Naczelniku! Co mamy powiedzieć ludności, gdy 
zapyta, z czem wracamy? Czy Polska się nas 
nie wyrzeknie na żaden sposób, bez względu na 
taki lub ów wyrok, wydany na nasz kraj?« — 
Wówczas Piłsudski odpowiedział: »Należycie do 

nas i związani z nami jesteście na dolę i nie­
dolę. Śląska nigdy się nie wyrzekniemy! Stwier­
dził to uroczyście Sejm jednomyślną uchwałą. 
Śląsk Cieszyński jest polski i przy Polsce pozo­
stanie. Powiadam wam to w imieniu mojem, 
rządu i całej Polski. Czekajcie z wiarą i wytrwaj­
cie. Powtarzam, my się Was nigdy nie wyrze­
kniemy.«

Pod wpływem tych uroczystych przyrze­
czeń udała się następnie deputacya do mar­
szałka Sejmu dr. Trąmpczyńskiego, który wła­
śnie otrzymał z Paryża telegram z wiadomością, 
że o przynależności Śląska Cieszyńskiego ma 
rozstrzygnąć głosowanie ludności czyli plebis­
cyt. Znając uświadomienie narodowe ludności 
na Śląsku, odetchnęli delegaci śląscy w tem mo- 
cnem przekonaniu, że plebiscyt, mimo chwilo­
wych podstępnych pochlebstw czeskich impe- 
ryalistów, zalewających na razie okupowane 
polskie obszary mąką, cukrem, tytoniem, polski­
mi ziemniakami i przymilających się fałszy­
wą, nieszczerą uprzejmością, wypadnie na naszą 
korzyść. Nareszcie była reprezentacya Śląska 
u ministra wojny gen. Leśniewskiego, który za­
pewnił, że słowa, wypowiedziane przezeń w 
Cieszynie, obowiązują go i dzisiaj.

Spodziewamy się, że obietnice uroczyste 
najwyższych dostojników rzeczypospolitej nie­
bawem się ziszczą i że straszny obecny stan nie 
długo się skończy.

Czy przyjdzie na Śląsku do zamierzonego w 
Paryżu plebiscytu, na razie trudno powiedzieć, 
gdyż sprawa Śląska ma być załatwioną drogą 
porozumienia czesko-polskiego.

We wtorek, dnia 6. b. m. wydał tymczasowy 
przewodniczący misyi międzysojuszniczej p. 
podp. Coulson następującą notę:

Ze względu na błędne albo nieścisłe infur ■ 
macye, jakie pojawiły się w miejscowej prasie 
w sprawie Śląska Wschodniego, Komisya mię­
dzysojusznicza uważa za potrzebne zakomuni­
kować urzędownie, co następuje:

Po zbadaniu sprawozdań, przedłożonych 
przez Komisyę cieszyńską i przez Komisye, 
które zajmują się w Paryżu zagadnieniami cze- 
sko-polskiemi, Rada pięciu postanowiła nie roz­
strzygać sama drażliwej kwestyi Śląska Wscho­
dniego, lecz pozostawić paryskim przedstawi­
cielom rządów czesko-słowackiego i polskiego 
zadanie porozumienia się wzajemnego co do 
uregulowania tej kwestyi, — Podp.: Bazyli J. B. 
Coulson, podpułkownik.

Czy do takiej ugody przyjdzie, zależeć bę­
dzie od usposobienia delegatów czeskich. My 
nie chcemy ani jednej czeskiej miejscowości, 
ale też ani jednej polskiej wioski nie pozwoli my 
sobie wydrzeć.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Układ pokojowy ogłoszony. W środę, dnia 

7. b. m. został tekst układu pokojowego nie­
mieckim delegatom przedłożony. Nie zawiera 

ostatecznych warunków przebudowy świata* 
lecz ma na celu ustalić warunki, pod którymi 
mocarstwa ententy zawrą pokój z Niemcami. —■ 
Układ, składający się z 15 rozdziałów, zawiera 
ustępy o Lidze narodów, zakreśla granice geo­
graficzne Niemiec, stwarza 2 nowe państwa; 
Polskę i Czecho-Słowaczyznę, oddaje Alzacyę 
i Lotaryngię Francyi, dekretuje zrzeczenie się 
zamorskich posiadłości przez Niemcy, mówi o 
odpowiedzialności i karaniu i przewiduje postę­
powanie sądowe przeciw byłemu cesarzowi 
Wilhelmowi, o kwestyi odszkodowania i wyna­
grodzenia, którą muszą płacić Niemcy i innych 
z ratyfikacją czyli wykonaniem układu po)’ o- 
jowego złączonych kwestyach.

Postanowienia układu w sprawie Polski, 
Niemcy odstępują na rzecz Polski większą część 
Górnego Śląska, Poznańskie i prowincje Prus 
zachodnich na lewjm brzegu Wisłj, Południowa 
i zachodnia granica międzj Prusami Wschodni­
mi s Polską oznaczona będzie przez plebiscyt. 
Gdańsk wraz z przjtjkającą okolicą będzie 
wolnem miastem.

W sprawie głosowania ludowego na południo­
wej i północnej granicy Prus wschodnich, zarzą­
dza się, iż pierwsze głosowanie odbyć się ma 
wpowiecie Olsztyn od miejsca, gdzie do­
tyka linię graniczną między wschodnimi a za­
chodnimi Prusami, aż do ich połączenia z lim.p 
graniczną okręgów Olecko i Lemborka, następ­
nie na północnej linii granicznej od Olecka aż 
do jej połączenia z obecną granicą Rzeszy nie­
mieckiej. Drugie głosowanie odbędzie się na ob­
szarze Stobna, Oleszna i na częściach okręgów 
Malborga i K^idzynia oraz na obszarach, leżą­
cych na wschód od Wisły i okręgów Malbor­
ga i Kwidzynia. W czasie obu tych głosowań 
opuszczą niemieckie wojska i wła­
dze w przeciągu 15 dni po zawarciu pokoju kraje 
te, które poddane będą międzynarodowej ko­
misyi z 5 członków, zamianowanych przez 5 
wielkich mocarstw. Zadaniem tej komisyi będzie 
przeprowadzić wolne, sprawiedliwe i tajne gło­
sowanie, zaproponować następnie 5 mocar­
stwom linie graniczne i skoro granice zostaną 
ustalone i nowe władze wprowadzone, ukoń­
czyć swoje zadanie. Prusy wschodnie otrzyma­
ją wolny dostęp do morza i pełną możność k o- 
rzystania z Wisły. Północno-wschodni 
kąt Prus Wschodnich w okolicy Mławy musi 
być odstąpiony państwom sprzymierzonym.

Granice miasta Gdańska zostaną ustalone 
przez komisyę, mającą być zamianowaną w 6 
miesięcy po zawarciu pokoju. Komisya ta skła­
dać się będzie z trzech reprezentantów sprzy­
mierzonych i zaprzyjaźnionych mocarstw i po 
jednym reprezentancie Niemiec i Polski.

Manifestacje narodowe na Śląsku Górnym, 
Dnie 1. i 3. maja były dla Górnoślązaków dniami 
prawdziwego tryumfu narodowego. W dniu 1. 
maja stanęły wszystkie kopalnie, wszystkie fa­
bryki i zakłady. Dwieście tysięcy ludu robo­
tniczego i rolniczego zebrało się w pochodach 
manifestacyjnych o charakterze wybitnie naro-

WOKE

wił — po naszemu z gaździnkami i zuzkami na 
rozmańtych uślimtanych balach i folksfestach, 
nikiedy se bai wyskoczył, a teraz nima ani ślim- 
toka, ani uślimtanego balu, tuż go je teschno i 
chciołby sie dostać pod kryske; bobusia uż też 
nie chcą ani dość na tem pod wołem, a tam tak 
często rozumy wysypoł, teremtecił na poloków 
i bajdurzył o śląski narodowości, teraz wszycko 
nadobrze przekopyrtło do góry nogami, tuż sie 
aspoń chytkami wcisko pod sztrych. Musicie im 
to wyboczyć na ten jeden roz.

Jónek: Nale Panie sie smiłuj, je to mi- 
liońsko opowoga, tak kminić — dyć by sie temu 
koń śmioł — a jeszcze to kozać drukować i 
telkowne błędy porobić. Czy my prawili, że to 
było akurat łońskigo roku na wskrzyszeniu? 
Dyć sie to nie roz nie dwa stało ty kumedyje. 
Niech se jeny obo przypomnią, co wyrobiali 
kiela razy na Bożyciało jak szli społem przez 

• rynek, to im rady nie było, dyć to wszycek 
naród widzioł i słyszoł i aż ludzie pluli fuj, gań- 
ba, wstyd — a terazby sie obo murzyni chcieli 
umyć. To tak nie idzie lechko, co je prowda, 
to je prowda.

Jura: Osmól ich już, tela dobrze, że sie 
uż ten tyjater ś nimi na dycki skończył i aspoń 
już nie bedzie pogorszynio. Ale powiedz mi 
synku, co sie to latoś robi z tą wiosną? Porzad 

.deszcz, zima i zima, joch musioł snieść kożuch 
i gunioki z góry, boch uż ni móg wydzierżeć, 

tak mną pytlowało. Czy uż to wszycko tak pój­
dzie na ręby?

Jónek: Byłeś na tej Sałajce w niedziele?
Jura: Mosz też rozum, dyć od samućkigo 

rana loł deszcz jak z konwie, zimny wiater od 
Pruski fukoł, a tego je na Sałajke ze sztacyjonu 
piękny kęs cesty, kież bych sie tam był w tym 
marasie zakwanckołl A teraz też ty maszyny 
tak dziwnie jeżdżą. Na rotuzie i na zomeckich 
godzinach pokazuje ku przykładu 7 godzin, — 
przydżiesz na zieleźnice, tam je sześć; ku Ja- 
siowu, ku Karwinej i ku Frydku jeżdżą cugi 
podle starego, prowdziwego czasu, a ku Bilsku 
podle tego nowomodnigo, co go kiesi wymy­
ślili prusocy. Toby prze ca z tym czasem mieli 
porządek zrobić panowie z Rady Narodowej.

Jónek: Toć, abo cofnyć godziny na rotu­
zie, abo pognać na zieleźnicy, bo to strasznie 
myli. Gor w nikierych dziedzinach są ludzie 
nadobrze zbałamąconi; ku przykładu w Łąkach 
pół dziedziny na dole, tam kaj je kościół, szko­
ła i poczta mają nowy czas, a kępa, co na ni 
pepicy siedzą, sie rychtuje podle starego czasu; 
już sie nielza wyznać.

Jura: Kanyś był na pierszego moja?
Jónek: Doma. Potem ech sie też był na 

chwile podziwać na rynku na te czerwioną pro- 
cesyj i ty kumedye, alech sie tam ni móg dociść. 
Z dalekach jeny widzioł takigo łysego, ogolo­
nego i dość obhrubnego i przy sobie kafabla, 

jak sie rozdzieroł na stóle przy czyszczarní, 
prawili mi, że on je od metali.

Jura: Jako? To on isto ty stare, metale i 
plyszki zbiero z downych czasów, co to wieszali 
na kaboty.

Jónek: Ale ba, on je tym pantafirem od 
trzynieckich sudruchów, »co wyrobiają metale. 
Ja, tużech go posłuchoł, alech nie» rozumioł ani 
słowa, choć wrzeszczoł, jak gdyby go ze skóry 
drzył. Potem tam zaczon żwandłać po nimiecku 
jakisi bartosz i szmajser.

Jura: A Reger?
Jónek: Też tam wyloz na stół, ale ci 

rozmaici niemieccy nordmarkowcy, smerdzi- 
robótki i gryzipiórki z rotuzu i z rozmaitych 
kancnaryj i tako ta bransz, co jeszcze ciągnie 
za Prusy^ą zaczeni na niego hóczeć i wywrza- 
skować i schynyli go ze stołu.

Jura: To mosz. Joch szeł w sobote pram 
przez rynek, jak to nasze wojsko robiło defilade 
przed oficerami. Tak maszerowali szykownie, 
że aż dudniało. Szeł jakisi ślimtok gazda, wy­
pasiony i jak ich zezdrzył, to go tako złość 
wziena, że tego polskigo wojska tela i taki wy­
ćwiczone, że się rozczerwienił ze złości, jak tru- 
siok i zgrzytoł na zębach.

Jónek: No, no, szak kiesi przestanie. Ale 
synku dość tej fulaczki na dzisio, kie nom ci 
dwo kumedyanci tela miejsca suchym pyskem 
zjedli.
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dowym. W pochodach niesiono obok czerwo­
nych chorągwi socyalistycznych także o bar­
wach narodowych i kościelne. Wszędzie pano­
wał wzorowy porządek i ład. Spokoju nigdzie 
nie zakłócono. Niemcy w bezsilnej wściekłości 
przypatrywali się tej żywiołowej manifestacyi 
uczuć ludu polskiego, który bez ogródek zażą­
dał natychmiastowego przyłączenia do Polski. 
Dzień 3 .maja był świętem czysto narodowem; 
obchodzono je uroczyście na całym obszarze 
Sląska Górnego. Prasa niemiecka jednogłośnie 
krzyczy gwałtu, wołając o ratunek bogatej pro- 
wincyi. Atakuje obecny rząd za metody haka- 
lystyczne, stosowane wobec Górnoślązaków, 
którzy teraz odwracają się za to od swych do­
tychczasowych gnębicieli. Władze niemieckie 
wszelkimi sposobami starają się zohydzić Pol- 
ske w oczach Górnoślązaków, ci jednak otwar­
cie się śmieją z tej podłej roboty Prusaków.

Projekt konstytucyi polskiej. Na wtorko- 
węm posiedzeniu Sejmu przedłożył rząd projekt 
konstytucyi republiki polskiej. Naród wybiera 
Sejm co 4 lata, co 7 lat w równem, bezpośred- 
niem i łajnem głosowaniu Naczelnika państwa 
na 7 lat,, którym może być jedynie obywatel 
Rzeczypospolitej. Projekt podaje dokładnie 
Prawa i zadania Naczelnika, przewiduje utwo­
rzenie t. zw. »Straży Prawnej«, złożonej z 30 
mężów i Rząd, złożony z ministrów odpowie­
dzialnych przed Sejmem. Ustrój administracyj­
ny Rzeczypospolitej opierać się ma na zasadzie 
decentralizacyi. Wszyscy, z wyjątkiem niewiast, 
przechodzą od 20. roku życia ćwiczenia woj­
skowe i należą przez 30 lat do pospolitego ru- 
szenia. Rzeczpospolita poręcza wszystkim oby­
watelom swobodę wi iry obrządków religij­
nych. Stosunek Rzeczypospolitej do Kościoła 
ma być określonym na podstawie po­
rozumienia się ze Stolicą Apostolską, zaś sto­
sunek do innych kościołów i wyznań po wysłu­
chaniu uchwał ich zastępców.

Ukraińcy opuszczają Drohobycz i Borysław. 
Według doniesień ze wschodniej Galicyi, Ukra­
ińcy opróżniają zagłębie naftowe, w pierwszej 
zaś linii Drohobycz i Borysław.

Wymiana banknotów w Polsce. Projekt u- 
stawy o wymianie znaków pieniężnych posta­
nawia między innemi: Natychmiast po dostar­
czeniu z drukarni dostatecznej ilości banknotów 
Banku polskiego, opiewających na złote polskie, 
nastąpi zamiana znaków pieniężnych, będących 
w obiegu, t. j. marek niem. i polskich, koron i 
rubli na złote polskie w stosunku 40 % nomi­
nalnej wartości, natomiast 60 ^ równowartości 
wypłacone będzie przy zamianie w 4 ^ rencie 
polskiej.

Otwarcie uniwersytetu w Poznaniu. Dnia 
7. b. m. został otwarty czwarty uniwersytet pol­
ski w Poznaniu. — Zaczęto także przygotowania 
celem otwarcia uniwersytetu w Wilnie.

CZECHO-SŁOWAKIA.

Tragiczny zgon czeskiego ministra, W nie­
dzielę po południu spadł koło Vojners samolot, 
w którym znajdował się czeski minister wojny 
Stefanik z dwoma oficerami włoskimi z wy­
sokości 400 m. Minister Stefanik i jego towa­
rzysze zginęli na miejscu. Zwłoki sprowadzono 
do Preszburga.

Słowacy przeciw Czechom. Wybrany przez 
słowackie zgromadzenie narodowe prezydent 
republiki Slovenska Kraina Dworczak ostro wy­
stępuje przeciw imperyalizmowi czeskiemu. 
Nazwa »Czechosłowak« jest wymysłem Krama­
rza i Masaryką, mający służyć dla zamaskowa­
nia zaborczości czeskiej.

W Czechach szerzy się bolszewizm. Gazety 
czeskie coraz częściej donoszą o mnożących się 
objawach bolszewizmu w kraju »porządku i ła­
du«. Bolszewicy uprawiają coraz to silniejszą 
agitacyę zapumocą pism ulotnych i czasopism, 
których jest z każdym dniem więcej. Przestrze­
gają rząd, by się miał na baczności.

Czescy bolszewicy honorowymi prezesami 
budapeszteńskiej Rady rob.-żołn. Czescy przy­
wódcy bolszewiccy dr. Muna i Stivin zostali za­
mianowani honorowymi prezesami budapesz­
teńskiej Rady robotniczo-żolnierskiej, zostali 
więc kolegami Trockiego i Lenina.

NIEMIECKA AUSTRYA.
Niemieckiej Austryi nie wolno się połączyć 

z republiką niemiecką. Tak postanowiła konfe- 
rencya pokojowa, by zapobiec" z nadmiernemu 
'wzrostowi potęgi Niemiec. Niem. Austrya two- 

rzyć będzie neutralną republikę pod nadzorem 
Ligi narodów. .

Wybory do rady miejskiej w Wiedniu. Przy 
wyborach do rady miejskiej w Wiedniu zdobyli 
soc.-dem. 92 mandaty, chrześcijańsko-socyalńi 
60, Czesi podobno 6 mandatów.

WĘGRY.
Kapitulacya zupełna bolszewickiego rządu. 

Komisarz ludowy dla spraw zagranicznych Bela 
Kuhn wystosował do dowództwa wojsk rumuń­
skich depeszę iskrową z doniesieniem, że zga­
dza się na oddanie Budapesztu wraz z wszel­
kimi przyborami wojennymi w ręce wojsk ru­
muńskich.

ROSY A. i
Finlandzkie wojska zajęły bez walki Peters­

burg. Przedstawiciele wszystkich stanów witali 
je jako wybawicieli.

Ententa a Niemcy.
Pogotowie armii Focha nad Renem. Nad 

Renem stojącą armię okupacyjną koalicyi wzmo­
cniono o 120 tysięcy żołnierza. Urlopy wszelkie 
cofnięto.
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Z Rady Narodowej.

Komunikat Rady Narodowej z d, 7. maja b. r.
Rokowania o wprowadzenie nareszcie umo­

wy paryskiej, przeprowadzone 17. i 19. kwietnia 
b. r. w Mor. Ostrawie, nie doprowadziły do 
skutku dlatego, że wmieszali się agitatorzy cze­
scy Śląska i Ostrawy. Wskutek tego p. Snejda­
rek nie mógł znaleźć czasu na dokończenie i 
podpisanie umowy, która była prawie gotowa. 
P. Snejdarek miał 22. kwietnia b. r. dla dokoń­
czenia tej sprawy zjawić się w Cieszynie, nie 
przyjechał i wymówił się brakiem czasu. 23-go 
kwietnia, wezwany do Cieszyna, wymówił się 
brakiem instrukcyi od swojego rządu. 24. kwie­
tnia po długich rozmowach telefonicznych zgo­
dził się rozmówić się z przedstawicielami en­
tenty i rządu polskiego w Mor. Ostrawie. Kiedy 
zajechali do Mor. Ostrawy, zastali adjutanta, 
który oświadczył, że pułkownik wyjechał na 
front śląski, a wróci dopiero późną nocą, prosi 
więc, żeby nie czekać. W kilka dni później 
przyjechał do Cieszyna p. dr. Matouś jako peł­
nomocnik prawny p. Śnejdarka. Zamiast dysku­
tować o 2 tylko punktach jeszcze niezałatwio- 
nych umowy, już ułożonych między Śnejdarkiem 
a bryg. Latinikiem, przedłożył po czesku od­
mienne wnioski. Tłumaczenie, francuskie miał 
zaraz przesłać, a 6. maja b. r. miała się odbyć 
ostateczna konferenęya. Dr. Matouś nie przy­
jechał na 10. rano, ani po południu, ani też nie 
dostarczył tłumaczenia wniosku. Wobec tego 
komisya ententy zawezwała p. dr. Matouśa na 
7. maja b. r. rano na konferencyę wspólną z 
posłem Zamorskim. Komisya ententy uznała 
pełnomocnictwo p. Matouśa za niewystarcza­
jące i jego wnioski, jako niemiarodajną, osobi­
stą opinię i zażądała jasnej odpowiedzi rządu 
czeskiego w sprawie wniosków posła Zamor­
skiego o wprowadzenie administracyi cywilnej 
na terenie z 5. listopada 1918 i przywrócenie 
obiegu pieniędzy niestemplowanych, a zarazem 
cofnięcie wszystkich rozporządzeń czeskich, 
przesądzających przynależność kraju.

Przedstawiciel rządu warszawskiego poseł 
Zamorski złożył oświadczenie, że wróci do Cie­
szyna na konferencyę z Czechami tylko po o- 
trzyma*'iu zgody rządu czeskiego na umowę 
zawartą, ale nie podpisaną przez pułkownika 
Śnejdarka, która miała zrealizować umowę pa­
ryską. Poseł Zamorski wyjechał do Warszawy, 
zaznaczając, że każdej chwili gotów wrócić do 
Cieszyna, skoro Rada Narodowa lub Komisya 
ententy uzna to za potrzebne.______________  
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Kresy nieszczęsne i Polskę 

ratujmy!

Polską Pożyczkę Państwową 

kupujmy!

fm[elBliBraffl[5W51^^

Z Cieszyna i okolicy.

Wiadomości z duchowieństwa, Ks. Józef 
M a r c o 1, wikary we Frydku, przeniesiony 
został do Rychwałdu.

Zgon. W klasztorze SS. Boromeuszt k w 
Cieszynie zmarła po długiej chorobie przeło­
żona prow. Marya Pankracya Volkmer w 81. 
roku życia. Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
9. b. m. przed południem na cmentarzu central­
nym w Cieszynie.

Walne zgromadzenie Koła miejscowego w 
Cieszynie Polskiego Zjednoczenia zawod. ro- 
botn. chrzęść, odbędzie się w niedzielę, d. 11. 
maja b. r. o godz. 4 po poł. w domu »Dziedzic­
twa« w Cieszynie. Wszystkich Szan. członków 
i braci robotników przychylnych naszej sprawie 
prosi o liczne przybycie Zarząd Koła miejsc.

Z Towarzystwa ogrodniczo-pszczelarskiego. 
Walne zgromadzenie Towarzystwa ogrodniczo- 
pszczelarskiego odbędzie się w sobotę, dnia 10. 
maja o godz. 10. przed południem w sali Domu 
Narodowego w Cieszynie. Porządek dzienny: 
Sprawozdanie za rok 1918. Sprawozdanie ra­
chunkowe i udzielenie Wydziałowi absolutory- 
um. Wybór Wydziału. Wybór komisyi rewizyj­
nej. Uchwalenie preliminarza na rok bieżący. 
Referat (odczyt). Wnioski i życzenia. Wydział 
zaprasza do jak najliczniejszego wzięcia udziału 
w zgromadzeniu.

Konferencja chrześcijańskich robotników w 
sprawie rozbudzenia do życia chrześć. organiza- 
cyi zawodowej na Śląsku odbyła się w niedzie­
lę, 4. maja b. r. w Cieszynie. Przybyli delegaci 
chrześć.-narodowych robotników z całego Ślą­
ska Cieszyńskiego, a najlicznie reprezentowani 
byli górnicy i robotnicy z karwińskiego zagłę­
bia węglowego. Przez kilka godzin obradowano 
między inneini nad przyczyną zastoju w chrze­
ścijańskich związkach zawodowych na Śląsku, 
omawiano potrzebę jak najprędszego wskrze­
szenia tych organizacyi i utworzenie sekreta­
ryatu robotniczego na Śląsku. Z zadowoleniem 
przyjęto do wiadomości, że Polskie Zjednocze­
nie zawodowe robotników chrześcijańskich w 
Krakowie objęło działalnością swoją cały teren 
państwa polskiego i że niebawem siedzibę tej­
że organizacyi przeniesie się do Warszawy. — 
Wynikiem kilku godzinnych obrad było, że u- 
chwalono: 1. wskrzesić na nowo chrześć. narod. 
organizacyę zawodową na Śląsku; 2. przyłączyć 
się do Polskiego Zjednoczenia zawodowego w 
Krakowie; 3. zwołać w najbliższym czasie za­
rządy kół miejscowych na Śląsku; 4. zwołać w 
przeciągu dwóch tygodni Walne zgromadzenie 
tych kół i 5. w ciągu miesiąca zwołać do Cie­
szyna przedstawicieli nowopowstałych kół na 
Śląsku na narady. — Robotnicy chrześć. narod. 
na Śląsku mając teraz znowu swoją organiza­
cyę zawodową na Śląsku, powinni do niej jak 
najliczniej się garnąć i dołożyć starań, by wszę­
dzie koła miejscowe tejże organizacyi powstały. 
Po informa cye zgłaszać się trzeba do Sekreta­
ryatu katoliclr%go w Cieszynie, Stary Targ 4.

Wypłata dodatków drożyźnianych i ubra­
niowych dla nauczycieli. Dodatki drożyźniane za 
miesiąc maj 1919 i dodatki ubraniowe za I-szy 
kwartał 1919 dla nauczycieli będą wypłacane w 
urzędzie podatkowym w Cieszynie dla szkół 
wiejskich dnia 15. maja. W tym celu mają szko­
ły wiejskie przesłać listy płatnicze najpóźniej 
do 10. maja urzędowi podatkowemu do zlikwi­
dowania. Dla dodatków drożyźnianych i dodat­
ków ubraniowych należy sporządzić osobne li­
sty płatnicze. Poza wyznaczonym dniem wypłat 
nie będzie się uskuteczniało.

Zgromadzenia ludowe. W niedzielę, dnia 
11. maja b. r. odbędą się zgromadzenia ludowe, 
na których omówi się szczegółowo obecną sy- 
tuacyę polityczną w następujących miejscowo­
ściach: w Zebrzydowicach w gospodzie 
p. Kołaczka o godz. 3. po poł., ref. p. Ant. La- 
zarczyk; w Piersnej w gospodzie p, Wzate- 
ka o godz. %4. po poł., ref. p. Zubek; w K a- 
c z y c a c h w gospodzie p. Gabzdyla o godz. 
po poł.; w Starem Mieście w gospodzie 
p. Szwedy o godz. 3. po południu. .

Zen last kwiatów na trumnę ś. p. Starosta 
wa Jodłowskiego złożyli pp. Edn undowie 
Wierzbiccy 25 K na Katolicką Rodzinę Sierocą.

Nowe aresztowania w Opawie. Czeskie 
biuro prasowe donosi: W ostatnich dniach po­
jawiły się w okolicy Opawy aeroplany, z kto- 
rych oficerowie pruscy zrzucali pisma ulotne o 
treści podburzającej. Ulotniki te wzywają b iem- 
ców opawskich do przygotowania się do walki 
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z Czechami i do porzucenia wszelkiej obawy, 
albowiem z pewnością przyłączeni zostaną do 
Niemiec, które ich przyjmą z otwartemi ręka­
mi. Niektórzy niemieccy obywatele podjęli te 
ulotniki i umieścili je na drzewach, słupach te­
legraficznych i t. d., by je ogólnie czytano. Oso- 
by, które tak postąpiły, zaaresztowały patrole 
wojskowe. Skierowano przeciwko nim oskarże­
nie o zdradę stanu.

Z Dębowca. Korespondencya z Dębowca 
w nr. 29. »Gwiazdki Ciesz.«, odnosząca się do 
naszego kierownika szkoły p. Ignacego Borkow­
skiego, wymaga następującego sprostowania: 
Od nas zaszli ludzie bezrolni i małorolni do Cie­
szyna do Rady Narodowej i prosili, żeby im 
z dóbr arcyks. wynajęto po % albo % albo po 
1 morgu roli na zasiew albo na zasadzenie ziem­
niaków. Na ponowną prośbę polecił zarządca 
dóbr komory p. Patryn sporządzić w gminie spis 
bezrolnych i małorolnych z liczną familią do 
wyżywienia i przyrzekł, że takim wydzierżawi 
się po kawałku roli. Bezrolni i małorolni dali 
to spisać kierownikowi szkoły p. Ignacemu Bor­
kowskiemu i oddali wykaz do Rady Narodowej. 
Z Rady Narodowej wysłano dra Michejdę, któ­
ry ludziom wynajął po kawałku tegoż pola (1 
morg .za 60 K) Z całego obszaru pańskiego w 
Dębowcu w wymiarze 1.110 morgów, wynajęto 
ludziom bezrolnym i małorolnym zaledwie 20 
morgów, które owi najemnicy obrobili i obsiali. 
Dziwna rzecz, że nikt z chałupników, ani z 
tych, co posiadają większy kawałek roli (do 5 
morgów), nie chciał pańskiego pola. Nie zgadza 
■ię z prawdą, że się tak dużo siedlaków zgło- 
siło, że ich musiano odsyłać do Simoradza po 
rolę. P. kierownik nie robił spisu na własną rę­
kę, lecz z polecenia Rady Narodowej.

Z Karwiny. (Ofiara napadu cze- 
■kiego; dar n a Macierz.) Ofiarą napadu 
czeskiego na Śląsk stał się ś. p. Leopold Kwi­
czała, górnik w Karwinie. Był to młodzieniec
inteligentny i silnie narodowo uświadomiony. | W CIESZYNIE,
Przeczuwając, że Śląskowi grozi niebezpieczeń- skład i kancelarva- ul Fabryczna 1 11 id™™» 
f- ‘“^ »^P« do wojska polskiego we Sa, obfk gZ^i) ^
Frysztacie i przysiągł sobie, że jeżeli Czesi zdo- | '
będą Karwinę, to chyba po jego trupie. Przy- | ma na składzie: superfosfat, mniejsze młynki do 
sięgi dotrzymał, bo w czasie napadu czeskiego | czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
zginął bohatersko z bronią w ręku przy dwor- i młynki, śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz- 
cu kolejowym w Karwinie w chwili, kiedy wróg | młynki do mlecia kości »Heureka«, tragacze 
opanował Karwinę. Ś. p. Leopold należał do i Żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka- 
licznych związków oświatowych w Karwinie; | pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
był też członkiem stowarzyszenia kat. rob. | płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza- 
»Praca« w Karwinie. To też członkowie »Pra- | łu parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
cy«, zebrani na Walnem zgromadzeniu 27. brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar- 
kwietnia 1919, chcąc uczcić pamięć dzielnego | ki. plewniki ,płanetki) konne i ręczne, brony 
członka, złożyli na Macierz szkolną Ks. Ciesz, talerzowe, kultywatory większe i mniejsze, sie- 
151 K. Cześć i chwała jemu, że piersią swą za- | ^niki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko- 
stawił nas od wroga i krwią swoją spoił nie- i siarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesuwa- 
rozerwalnie Śląsk z Polską. W kołach młodzieży czem * bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżki 
nurtuje zamiar, aby pamięć bohaterów, pole- | stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, smary na 
głych w obronie Śląska przed Czechami uczcić i wozy, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
przez wybudowanie odpowiedniego pomnika. | saczami, brony łąkowe, osełki, zgrzebła, odwal- 
Pomnik ten nietylko upiększyłby polską Karwi- | 1 nice gotowe do pługów i inne.
nę, lecz przestrzegałby i pouczałby także wy- Również są na składzie nasiona: koniczyna 
^T^S ^ i i charakterze na- czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
szych sąsiadow. Zamiar to ładny, lecz daleki je- (rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo- 
Szczz , 1 - , "a. ćwikła sałatowa, marchew, konopie i t. d.

6 vornej suchej, (Czesi strzelają ku- _________  
1 a m i »dum-dum«.) Dnia 26. kwietnia b. r. o TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZA 
godz. %8. wieczorem padł strzał przez okno do | — W CIESZYNIE __ 
domu p. Józefa Mikuły w Górnej Suchej nr. 43, | 
Kula była dum-dum i eksplodowała dopiero, "towarzyzenie zareie.tr. z nieograniczoną porąką 
gdy wbiła się do muru nad piecem w kuchni, | w »Domu Narodowym* w Rynku na I. piętrze 
robiąc dosyć dużą wyrwę. Z powodu wstrząsu | * filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo 
światło natychmiast zgasło Przy bliższem bada- I Ruminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowo) 
niu znaleziono resztki kuli, która na szczęście 1 w Sucho) Górnej i Trryócu 
nie zraniła nikogo. Żołnierze czescy, którzy od- | przyjmuje od członków i nieczłonków 
dali strzał, byli z 99, pułku, który dosyć długo | WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 
był na postoją w Olbrachcicach. Z jakiego po- , do oprocentowanla i olaí ^d nlch 
wodu to zrobili,'niewiadomo; przed wieczorem P 
krytycznego dnia byli na polowaniu w blizkim 
lesie. Takich to mamy obrońców czeskich, co 
strzelają do domów, tak, że nawet nie można 
swobodnie chodzić w swem mieszkaniu.

©©©@©©©©©©©©©©©@@©
Cegielnia Ludwika Apfla 

dawniej Fobra w Pastwiskach przyjmie zaraz 
za wysoką płacą 

zdolnych ceglarzy.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Wydawca: Ki. Józef Loedzln w Cieszynie,

Ucznia

przyj míe zaraz FRANCISZEK KRUPA, mistrz 
kowalski w Dolnym Żukowie.

XXXXXXXXXXXXXXXXXX

Fabryka chaña 

spółka z ogran. odpowiedzialnością,

W CIESZYNIE, ul. Fabryczna

a 
a

Oddział IV.

na rumina
Wyrób esencyi ß 
likiery i olei eterycznych. #

XXXXXXXXXXXXXXXXXX

8iit Ewki

W CIESZYNIE, 
■towarz. zarejestr. z nieogr. por^ką 

w dome »Dziedzictwa« na Starym Targa ar. 4 
z Wami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowana 
procent i przyjmuje

»WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ * 
i płaci od nich

Silili nliltzi-iiillim „linii

fl

rocznie od dnia naztępnego po wplecie at do dnia po 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd 8—no za wkłada 
iscych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza» 
Potyczki dafe Towarzystwo na umiarkowany preeee' 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt 
w podkład faktur i otwartych rachunków keiątkowyok 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjna codzieó z wyjątkirm twiąt 1 als 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 1 
do 4 po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po 
niedziałki, środy i piątki od godz. 4 po południe. — W łl 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. raao do 2. O• 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartk 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności I zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr, z nieogr. poręką.

L Domagalski. Ł Filutowi*
Drukarnia »Dziedzictwa« pod earz. J. Suchanka w Cleeaynie,

CEGŁA

maszynowa, surowa i pusta do sklepień w ma­
łych i dużych ilościach jest do nabycia po bar­
dzo przystępnych i konkurencyjnych cenach. 
Oferty zasyłam na żądanie loco wagon dworze» 
Frysztat. Polecam się łaskawej pamięci. Alojzy 
Golasowski, budowniczy, właściciel parowej ce­

gielni i tartaku.

Restauracya Karola Wojnara

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4
W CIESZYNIE 

poleca się Szan. P. T, Publiczności z Cieszyna Ł 
okolicy.

Znakomite piwo karwińskie i bogaty 
skład win butelkowych i wyszynko­
wych. -^ Kuchnia pierwszorzędna,

O liczne odwiedzanie uprasza
KAROL WOJNAR, restaurator...

Podziękowanie, 
c

Wielmożnemu Panu
Dr. Bolesławowi Filasiewiczowi

za przedłużanie życia światłą pomocą lekarską 
w nieuleczalnej chorobie serca ś. p. Stanisława 
Jodłowskiego, emer. inżyniera Wydziału krajo­
wego serdeczne podziękowanie składa

wdzięczna rodzina

BOBREK, w maju 1919.

W DARKOWIE, w maju 1919.

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
naszego ukochanego syna

Zasmucona rodzina Sztułów.

Podziękowania

ś. p. Emila Sztuty, 

ucznia szkoły górniczej w Mor. Ostrawie, 

składamy niniejszem najserdeczniejsze »Bóg za­
płać«! Mianowicie dziękujemy ks. prob. Ludw. 
Knypsowi, irekwentantom szkoły górniczej, Kołu 
»Macierzy szkolnej« w Darkowie za wieniec i za 
wzruszający śpiew oraz wszystkim krewnym, zna­
jomym, przyjaciołom za kwiaty i oddanie zmar­
łemu ostatniej posługi.

Podziękowanie.

Przew. Duchowieństwu, Szanownym
Panom z Dowództwa Okręgu, Orkiestry 
wojskowej i Kompanii honorowej. Wszy­
stkim, Przezacnym, Życzliwym Osobom 
za łaskawe modlitwy, przyczynienie się 
do uczczenia pamięci, oddanie ostatniej 
przysługi

ś.p. Stanisławowi Nłowskiomu

uczestnikowi powstania z r. 1863. i em.
inżynierowi Wydziału krajowego, oraz 
za okazane współczucie, serdeczne »Bóg 
zapłać« składa

wdzięczne rodzina.

BOBREK, w maju 1919,

Odpowiedzialny redaktor: J. Felek
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.___________________

Ceaa x przeeyiką pocztową: 
«Íoroczaie . . . 16 K — h
Półrocznie .... 8» — »
kwartalnie. . . . 4 »— »

Baz przesyłki pocztowe):
tiłorocznie 
półrocznie 
kwartalnie 

«MMMM

13 K — h 
. 6 » 50 » 
. 3 » 30 .

Numer pojeiyuczy 2. hat ^ "^ ,7/1 8 Ja^6b
„ „„¡„dv.c.e ma aa składzie w Cieszycie: Drukarnia »Dziedzictwa., plac Teatralny 8, Jakób
Numera P e d y "C.‘'“* w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kipa. - W Botumime
^ŁSlS i ^^^.^ - * Bieto J^ Sto. .IM Wito

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma ¡pieniądze uprasza sie nadsyłać ^ d° 
Reiicyi i Administracyi »Gtodki Ctoytoiaj.. w Ctoy™. ^ Sebodow. " 3, P

au ***
Rocznik 72

W Cieszynie! wtorek, 13- maja 1®^

Wychodzi we wtorek 1 plotek 
w Cieszycie.

Za ogłoezeeie
płaci sie 
(rządka)
razo w en

_J halerzy od wiersza 
drobnego, przy killeB- 
ueieezczeniu znaoaele
80

taniej.
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Obrachunek z Niemcami.

W uroczysty sposób odbyło się w sali kon­
ferencyjnej w Wersalu dnia 7. b. m. wręczenie 
preliminarza pokojowego delegatom niemieckim. 
W tej samej sali, w której w r. 1871 pokonana 
Francya musiała się zrzec na rzecz zwycięskich 
wówczas Prus prowincyi Alzacyi i Lotaryngii i 
złożyć tytułem odszkodowania wojennego 5 mi- 
liardów w złocie, w tej samej sali, gdzie »że­
lazny« Bismarck proklamował zjednoczone ce­
sarstwo niemieckie pod egidą Hohenzollernów, 
stanęli w maju r.1919, t. j. pc 18 Mach delegaci 
Pobitych Niemiec przed trybunałem wszech­
światowym, by odebrać do przestudyowania 
bardzo ciężkie warunki pokoju, tem cięższe dla 
butnych. Niemiec, że fałszywie informowane 
przez wojowniczą wszechniemiecką prasę az 
niemal do końca wojny, święcie wierzby w 
zwycięstwo pruskiej pikelhauby i brutalnego 
wszechniemieckiego militaryzmu. Warunki wer­
salskie są ciężkie, lecz usprawiedliwione do- 
tychczasowem butnem i bezwzględnem postę­
powaniem Niemiec, a to nie tylko takich mia­
rodajnych jednostek, jak Wilhelm, Hinzenburg, 
Ludendorff, Tirpitz, lecz całego systemu pru­
skiego. —

Dawne wynurzenia byłego cesarza Nie­
miec, którego ubóstwiały Prusy, z którym utoż­
samiały się szerokie sfery pruskich hakaty- 
stów, niemało się zapewne przyczyniły do ob­
ostrzenia warunków pokojowych. Takie wprost 
bluźniercze zdania Wilhelma, jak: »uważając 
siebie za narzędzie Boga, kroczę drogą moją bez 
żadnego względu na zapatrywania i opinie 
dnia« (w Królewcu d. 25. VII. 1908) lub »jestem 
narzędziem Najwyższego; jestem Jego mieczem 
i Jego przedstawicielem. Biada i śmierć tym, 
którzy opierać się będą woli mojej. Niech prze- 
padną wszyscy wrogowie ludu niemieckiego« 
(do armii wschodniej d. 18. IX. 1914) musialy 
znaleźć odpowiedni odgłos w warunkach poko­
jowych. Wszystkie gwałty i zniszczenia doko

O zapadniętym kościele w Buczu. |

Idącemu drogą od Skoczowa ku Górkom, 
doliną Brennicy, przedstawia się nadei malo­
wnicza okolica. Tam hen marzą w mglistym błę­
kicie góry Beskidy, pę prawicy szumi w gęstej 
olszynie Brennica, w lewo zaś wznosi się po­
kaźny pagórek — Bucze ^— uwieńczony na 
szczycie ciemnym lasem jodłowym.

Wejdźmy na jego szczyt. Cudny roztacza się 
widok! Wokoło spokojne wioski, szare chaty, 
kościółki, wzgórza, lasy, stawy — wszystko to 
w ciszy ukojone, marzące w blasku słonecznym.

A tam w sinej dali, wzdłuż północno-zacho- 
, dniego widnokręgu, unosi się nad licznymi, le­
dwo widzialnymi, jak czarne kreski na tle nie­
bios się odrzynającymi kominami długa smuga 
rdzawego dymu, znacząca rewiry kopalń, prze­
mysłu, okolice pełne ruchu, łoskotu, życia, 
lecz to wszystko tak bardzo daleko, a tu, wo­
koło, tylko błoga, urocza okolica rolnicza, spo­
kój niezamącony, ludek skromny, miły, uprzej­
my — bo prawdziwie polski.

Dziś szumi na Buczu las, mruczą w jego 
kotlinkach strumyki, zahuczy niekiedy sowa, 
zastuka dzięcioł, ale kiedyś, przed sześciu set 
laty, wznosił się tutaj wspaniały kościół, oto­
czony szeregiem chat i dworków wiejskich.

W dzień Wszystkich Świętych, w odpust 
górecki, kiedy był aż po same brzegi ludem na­
pełniony, zapadł się wraz z całą wioską w zie-

wielomównego 
ostateczne zwy-

nane lub zamierzone i przez 
ekscesarza w naiwnej wierze w 
cięstwo pruskiego militaryzmu przed czasem 
wypaplane, odbiły się obecnie na tych Niem­
czech, które wśród okrzyków hura i brawo 
przejmowały się temi huńskiemi zasadami swego 
Wilhelma. Oto czego żądał n. p. Wilhelm od 
wojsk swych w Polsce: »Jeżeli zmuszeni bę­
dziecie cofać się z Polski, nie oszczędzajcie ąm 
miast, ani domów! Niech pozostanie goła zie­
mia pod stopami waszemi«; lub < o zapowiadał 
i xzem groził w czerwcu 1917 w telegramie do 
swego szwagra, greckiego ekskróla Konstan­
tyna: »Bądź pewien, że twa detronizacya jest 
tylko czasowa. Żelazna pięść Niemiec posadzi 
cię znowu na tronie, którego ci zrabować nikt 
nie miał prawa. Armie Niemiec i ^h sprzy­
mierzeńców zemszczą się na tych, którzy o 
śmielili sie bezczelnie podnieść swą rękę zbro­
dniczą na ciebie«; 1 ub jak w Akwizgranie d. 15. 
V. 1918 r., pochwalał bezprzykładne spusto­
szenia we Francyi: »Widziałem właśnie rran- 
cyę zniszczoną. Dopiero, patrząc na to, czuje 
się, co się zaoszczędziło u.czyźnie niemieckiej 
Komu serce słabnie, ten niech jedzie zobaczyć 
to zniszczenie. Wówczas przestanie narzekać i 
będzie zadowolony z losu Niemiec«. Spustosze­
nie to oglądali obecnie delegaci niemieccy w 
przejeździć do Wersalu i przerazili się ęa widok 
potwornych zbrodni niemieckich, których ślady 
widzieli. Tak opisuje n. p. redaktor „ icyahsty- 
cznego dziennika berlińskiego »Vorwärts« p. 
Stampfer wrażenie podczas przejazdu przez 
zniszczone okolice: »Obraz, jaki mamy P^^ 
sobą, jest od szeregu godzin ten sam, jest to. 
dzieło militaryzmu, który z tego kwitnącego 
kraju, dostarczającego środków do życia mili­
onom mieszkańców, uczynił plac ćwiczeń da 
wojska, a to w rozmiarach fantastycznych. 
Kraj nie może służyć do niczego i to trwać będzie 
lata, zanim ludzie będą mogli tu przyjść i tu 
zamieszkać. Wszystko to musi być naprawione 
przez solidarność pracy i byłoby naszym obo-

mi£ Lud o nim z czasem zapomniał, lasy po^ | 
kryły całe Bucze, a pod Żebrzydką wybudowali 
Górczanie inny dom Boży, teraźniejszy koscio- 
łek parafialny. Tylko baśń głosiła o mm, lub 
też starcy wspominali go niekiedy. Zdarzało się 
często, że gdy ktoś przechodził w południe al­
bo wieczorem przez Bucze, usłyszał głuchy, 
przytłumiony dźwięk dzwonu z pod ziemi się 
wydobywający. Ludzie się wtedy trwożme że­
gnali i śpiesznie dalej zdążali.

Będzie temu z ośmdziesiąt lat, kiedy pewna 
dziewka wybrała się w dzień Wszystkich Świę­
tych z koszem na Bucze liście grabić. Zeszła w 
zapadły wąwóz i poczęła grabić, gdy wtem 
potknęła się o jakiś twardy, jakby żelazny, 
przedmiot. Rozpostarła w tem miejscu trawę 1 
ujrzała z niemałem zdumieniem żelazny, za­
rdzewiały krzyż, sterczący z ziemi. Równocze­
śnie usłyszała bicie dzwonów, słaby, drżący od­
głos organów, zmieszany z uroczystym chórem 
ludzkim. Przeraziła się bardzo, rzuciła kosz 1 
grabie i na wpół martwa zbiegła z Bucza do wsi, 
opowiadając z przerażeniem, co na Buczu sły­
szała. Ludzie, którzy właśnie z odpustu gorec- 
kiego do domów zdążali, poczęli dziewkę ła­
jać, że się w takie święto wybrała liście grabić. 
Rozmawiali też dużo o tem, z trwogą spogląda­
jąc ku Buczu.

Znaleźli się jednakże dwaj śmiałcy — Jura 
Pagiełów i Francek Drozdów — którzy się 

, umówili miejsce to dokładnie zbadać. Nie zdra-

wiązkiem wziąć w tem udział nawet wten­
czas, gdybyśmy nie ponosili żadnej odpowie­
dzialności za to bezgraniczne zniszczenie«. A 
korespondent wszechniemiecko-hakatystyczne- 
go pisma »Vossische Zeitung« pisze: »Ów teren 
jestto kraj umarłych, nawet roślinność w nim 
zamarła«. A gdybyśmy chcieli podac spis 
wszystkich! spustoszeń, gwałtów, mordów ra­
bunków, grabieży i innych łajdactw, jakich się 
dopuszczała pruska soldateska na życiu i mie­
niu ludności w Polsce, powstałoby oskarżenie, 
wołające o pomstę nie tylko do Wersalu, lecz 
do nieba.

Jeżeli obecnie warunki prelimmaryjne, po­
dyktowane Niemcom przez zwycięską ententę, 
wydają się na pozór surowe, są jednak zasłu­
żone i usprawiedliwiony. Winowajcą, solidary­
zującym się z zbrodniczemi hasłami Wszech- 
niemiecko pruskiemi, są całe Niemcy. Niechże 
teraz ponoszą zasłużoną karę za nieprzejrzany 
szereg zbrodni podczas wojny popełnionych. 
Opublikowanie warunków pokoju wywołało w 
Niemczech — jak donoszą pisma niemieckie - 
przerażenie; mianowicie nie mogą zrozumieć cia­
sne mózgownice pruskie konieczności zwrotu 
zrabowanych polskich obszarów, jak Poznań­
skiego i Śląska Górnego republice polskiej Za­
powiadają demonstracye antypolskie, nawet na­
miętne wybuchy elementarnej an typol ski ej dzia- 
łalności zbrojnej. Konferencya w Wersalik me 
będzie się wdawała w juło pertraktacye, le« 
w razie odmownej ze strony Niemiec odpowie­
dzi zapewne, każe działać marszałkowi Focho- 
wi i jego wojskom. _

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Granica polsko-niemiecka. Na mocy trak­

tatu, wręczonego delegatom niemieckim w Wer­
salu dnia 7. b. m., mają Niemcy odstąpić Polsce 
część śląska, dwie trzecie Wielkopolski (czyli 

dzając swych zamiarów nikomu, poszli wie­
czorem na Bucze, wziąwszy z sobą rydle, kram- 
pocz i smolne pochodnie. Zeszli w wąwóz, przez 
dziewkę oznaczony i ujrzeli rzeczywiście ster­
czący krzyż z ziemi. Przeżegnah się, zmówili 
pacierz i poczęli około krzyża ziemię wyry­
wać. Niedługo okazała się pod krzyzem bania, 
miedzią kryta, a kiedy wyłamali w niej otwor, 
zobaczyli w niej mały dzwonek, konajączek. 
Nie namyślając s., długo, zapalili ^»^ 
weszli przez otwór w banię. Uczuli pod nogami 
wązkie schody, poczęli zatem coraz mzej scho­
dzić Wkrótce weszli między wielkie, spizowe 
dzwony; Pagieła uderzył z lekka młotem o naj­
większy dzwon, który wydał słaby, jakby sen­
ny lecz śliczny dźwięk. Spuszczali się powoli 
”£az głębiej po schodach w dół, aż nareszmę 
stanęli przed podwojami żelaznemu Odchyli 
je i weszli do wnętrza kościoła zapadnięteg . 
W krwawym blasku palących się Pochodni zo- 
baczyli ławki, rzędem ustawione w dziwnym, 
staromodnim stylu wyrzeźbione, ze sklepienia 
Uwieszały się błyszczące lustiy, na ścianach wi- 
dniały w starożytnych ramach obrazy, a na c - 
rze mieniły się »piszczale« organów. Jakiś 
chłodny, grobowy, wilgocią przesiąknięty za­
duch owiał ich, a złowroga cisza zalegała wo­
koło, aż im w uszach »dzwińczało«. Poszli k 
ka kroków w głąb i stanęli przed w i elkim oł­
tarzem ze wspaniałym obrazem, przedstawiają­
cym Wszystkich Świętych.



Poznańskiego), niemal całe Prusy zachodnie; 
w południowej części Prus wschodnich ma roz­
strzygnąć plebiscyt o przynależności państwo­
wej tych obszarów. Temsamem przypada nam 
rewir węglowy górnośląski, droga handlowa 
Wisły od źródeł aż do ujścia, oraz miasto i port 
gdański w formie wolnego miasta z Polską złą­
czonego. Wiadomość o traktacie pokojowym 
wywołała wśród górnośląskich hakatystów 
niebywały popłoch; prasa niemiecka jest zda­
nia, że rząd niemiecki tych warunków nie pod­
pisze; Niemcy nigdy nie zezwolą na rabunek te­
go bogatego kraju. Zobaczymy!

Upaństwowienie lasów w komisyi rolnej 
Sejmu warszawskiego. W komisyi rolnej prze­
szedł małą większością głosów następujący 
projekt artykułu 6-go reformy rolnej odnośnie 
do upaństwowienia lasów. Wszystkie lasy, do 
jakiejkolwiek kategoryi wyżej wymienionych 
dóbr (podynastycznych, poduchownych,, laty- 
fundyów, ordynacyi i t. d.) należące, z wyjątkiem 
lasów gminnych i drobnych przestrzeni prywa­
tnych, nie nadających się do gospodarstwa pań­
stwowego, przechodzą na własność państwa 
przy należytem zlikwidowaniu praw serwituto­
wych.

Obrady Sejmu. Na czwartkowem posie­
dzeniu Sejmu weszła na porządek dzienny 
sprawa waluty. Minister skarbu Karpiński sta­
nowczo oświadczył się przeciw przewlekaniu 
tej sprawy, gdyż na zwłoce cierpi życie gospo­
darcze całego kraju. Minister godzi się wresz­
cie na dwudniową zwłokę. — Następnie żała- 
twiono po kolei sprawę przejęcia sądownictwa, 
oraz wymiaru sprawiedliwości w b. zaborze au- 
stryackim. Wniosek nagły posła Ostachowskie- 
go i tow. w sprawie ukrócenia bandytyzmu, o- 
raz zaprowadzenia kary śmierci za tę zbrodnię, 
odesłano do komisyi prawniczej. Do komisyi 
rolnej odesłano wniosek posła Skarbka o przy­
znanie żołnierzom prawa pierwszeństwa przy 
nabywaniu posiadłości rolnych, sprzedawanych 
przez rząd. — Nagłość wniosku posła Korfan­
tego i tow. w sprawie utworzenia jednolitej ar­
mii narodowej uchwalono.

Odbudowa Lwowa i okolicy. Minister ro­
bót publicznych, inżynier Pruchnik, wyjechał do 
Lwowa celem zbadania sprawy odbudowy mia­
sta i okolicy, oraz uruchomienia robót doraź­
nych. — Po trzymiesięcznej przeszło przerwie 
otrzymuje Lwów znów prąd i światło elektry­
czne. Także wodociągi są już uruchomione.

Walki na wschodzie. Na froncie galicyjskim 
chwilowy zastój. Nieprzyjaciel okopał się i 
ściągnąwszy z innych odcinków rezerwy, zaata­
kował nasze linie. Nasze dzielne wojska odpar­
ły go w kontraataku. — Na Wołyniu zacięte 
walki z przeważającemi siłami. — Na Litwie i 
Białorusi spokój.

Rozruchy w Rzeszowszczyźnie, Wskutek 
niedomagali aprowizacyjnych wybuchły w Rze­
szowie i Kolbuszowej rozruchy chłopskie, skie-

Kiedy się jeszcze oglądali i z wielkiego zdzi­
wienia prawie oniemieli, ozwały się nad nimi 
z wieży — dzwony. Przelękli się okropnie i sko­
czyli w jakiś ciemny kąt. Ktoś zakołatał drzwia­
mi od kruchty. Zgasili pochodnie, czekając z 
bijącem sercem, co dalej będzie. Tego byli pe­
wni, że ich ostatnia godzinka wybiła. — Z kru­
chty wyszedł jakiś przygarbiony, siwowłosy 
mężczyzna i pozapalał świece na «ołtarzach i lu­
strach. Wnet się też otwarły podwoje na oścież 
i do wnętrza poczęły wpływać tłumy milczą­
cych ludzi. W chwilce były wszystkie ławki 
zajęte, a nawet na chórze ukazały się ludzkie 
postacie. O ile nasi dwaj Górczanie ze strachu 
zdołali jeszcze coś widzieć, zauważyli, że lu­
dzie ci wszyscy mieli twarze trupio-blade, wy­
nędzniałe, ponure i drożne. Siedzieli nierucho­
mo, z oczyma w ołtarz utkwionemi. Niekiedy 
jakiś ciężki, głuchy jęk przeleciał z głębi, to 
znów jakieś dziecko zakwiliło, poza tem jednak 
straszna cisza.

Wtem pojawił się na ambonie ksiądz, wy­
soki, chudy starzec, z bolesnym wyrazem na 
twarzy, z dużemi okularami na wyblakłych 
oczach. Pochylił się nad ludem i począł coś mó­
wić, jednostajnym, drżącym, ponurym głosem. 
Mówił jakimś niezrozumiałym językiem, przed­
stawiał coś przenikliwie, krzyżował ręce na 
piersiach, to znów składał dłonie, jak do gorą­
cej modlitwy, lub też zasłaniał oczy; głos jego 

rowane głównie przeciw lichwiarzom żydow­
skim. Wojsko zakroczyto energicznie, i po krót­
kiej walce rozbito zbuntowanych. Zginęło kil­
ku żydów z ręki rozjuszonych chłopów, oraz 
kilka innych cywilnych osób od strzałów, nadto 
1 żandarm i 1 żołnierz. Mnóstwo sklepów ży­
dowskich, zwłaszcza w Kolbuszowej, zniszczo­
nych i zrabowanych.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Apetyt czeski jeszcze istnieje. Przeciw żą­

daniom czeskich socyalistów, domagających się 
przeprowadzenia wyborów do parlamentu bez­
pośrednio po wyborach gminnych, t. j. po 15. 
czerwca b. r., występują inne stronnictwa cze­
skie, wskazując na niemożliwość przeprowadze­
nia wyborów bez ziemi cieszyńskiej, racibor­
skiej i granicznych powiatów Austryi Dolnej. 
Widać, że Czesi mają niezłe apetyty. Lecz tyle 
stwierdzamy, że na ziemię cieszyńska czekają 
nadaremnie.

NIEMCY.
Z dotychczasowych wieści wynika, że 

Nien cy nie będą chciały przyjąć bez zmiany 
przedłożonych warunków pokojowych. Z kół 
rządowych niemieckich słychać, że Niemcy za­
żądają ścisłego zastosowania 14. punktów Wil­
sona. Stanowisko Scheidemanna bardzo za­
chwiane.

Lepiej dalsza rzeź. Minister Giesberts z de- 
legacyi niemieckiej oświadczył, że Niemcy wolą 
śmierć dalszych 10 milionów ludzi, niż przyjęcie 
przedłożonych im warunków pokojowych.

Blokada i ulgi finansowe. W razie nieprzyję­
ci a warunków pokojowych przez Niemcy, zasto­
suje koalicya najostrzejszą formę blokady, na 
poparcie której ze strony lądowej posłuży sto­
jąca w pogotowiu armia marsząłka Focha. — 
Na czas przejściowy przyznała konferencya po­
kojowa pewne ulgi natury finansowej odnośnie 
do importu z krajów neutralnych i wywozu zło­
ta z Niemiec dla zapłacenia tego importu.

FRANCY A.
Marszałek Foch niezadowolony. Na pełnem 

posiedzeniu konierencyi pokojowej dał marsza­
łek Foch wyraz swemu niezadowoleniu z ukła­
du pokojowego, który nie daje Francyi dostate­
cznych gwarancyi wojskowych, nie przyznając 
jej przyczółków mostowych nad Renem.

Prasa francuska przeciw układowi. Socya- 
listyczna prasa francuska zwraca Się gwałtow­
nie przeciw układowi pokojowemu, nazywając 
go aktem gwałtu i wzywając mieszkańców okrę­
gu saarskiego do energicznej obrony swych 
praw.

Korespondentve.

Z ISTEBNEJ.
W okolicy naszej zaczyna się coś niedobrze 

dziać; w Jaworzynce grasuje czarna ospa i 

stawał się po chwili coraz potężniejszy, gro­
źniejszy, aż wreszcie, rzuciwszy ramiona w gó­
rę, niby jaki złowieszczy prorok, począł wołać, 
błagać, lamentować, a lud w ławkach odpowia­
dał głuchym jękiem i szlochaniem.

Teraz i nasi dwaj śmiałkowie poczęli ro­
zumieć słowa kapłana. Mówił donośnym gło­
sem: »Pięć wieków cierpimy tutaj, pokutujemy, 
bośmy zgrzeszyli przeciw Bogu, ciesząc się i 
tańcząc wieczorem w dzień Wszystkich Świę­
tych, kiedy dusze zmarłych błagały nas o ratu­
nek. Bóg sprawiedliwy ukarał nas, bo otóż, kie- 
dyśmy po rozpustnej zabawie wrócili do ko­
ścioła, odmawiać z przyzwyczajenia modlitwy 
za zmarłych, zapadł się kościół ze wszystkimi. - 
O, błagajmy Boga, prośmy go, aby w swem mi­
łosierdziu skrócił naszą pokutę«.

Ledwie słowa te wypowiedział, zahuczały 
organy majestatycznym głosem, poczęły bić 
dzwony, a lud zaintonował jakąś bezbrzeżnie 
smutną, za serce szarpiącą pieśń błagalną. I za­
wiał jakiś szalony wicher, wstrząsając całym 
kościołem, głusząc glosy ludu i tony organów. 
Powstała rażąca jasność, jakby od błyskawic 
i huknęły grzmoty. Uczuł teraz Pagieła z Droz­
dem, jak ich coś do góry podnosiło, jak ich ja­
kiś huragan z miejsca zerwał i w ciemności • 
rzucił. W tym szalonym locie ledwie jeszcze do­
słyszeli gniewne słowa kapłana: »Wara wam 
od nas! Czekajcie, bo i na was kolej przyjdzie«!

zwykła ospa; skutek to — jak lekarze twierdzą 
— wycieńczenia i lichego odżywiania się. Bo 
cóż ma u nas ten biedny góral? owiesek i ziem^ 
niaki, które w zeszłym roku zupełnie nie dopi­
sały, więc głód i nędza. Są rodziny, które już 
nie mają ani jednego ziemniaka do ust włożyć, 
nie mówiąc o sadzeniu; żyją tylko dwa razy 
dziennie kapustą, jeszcze nie omaszczoną, a tu 
ze żywnością, jakby o nas zapomniano. Za daw­
nych czasów austryackich krzywdzono nas w 
Jabłonkowie przy podziale mąki i głodowali­
śmy, lecz jeszcze jakoś było, bo się chociaż te 
ziemniaki urodziły, ale obecnie, to już prawdzi­
wy głód i nędza. Oprócz ospy czarnej i druga 
choroba, niebardzo piękna, nawiedziła Jawo- 
rzy nkę, ale o niej lepiej nie wspominać; niektó­
rzy mówią, że to pamiątka po czeskich żołnie­
rzach, inni, że to nasi żołnierze zostawili, a je­
szcze inni, że to swojacy z frontów przywieźli; 
któż odgadnie. Zło nigdy nie chodzi w poje­
dynkę, ale szuka pary.

W dstatnich czasach szerzą się u nas w za­
straszający sposób kradzieże; już były 4 wypad­
ki, w których poszkodowani obliczają stratę 
na kilka tysięcy koron; zwłaszcza za płótno, o- 
dzienie i słoninę, na którą złodzieje są najbar­
dziej łapczywi. W ostatnim wypadku zabrano 
pewnemu gaździe sporo srebrnych i złotych pie­
niędzy. Ludność jest przestraszona i będzie się 
musiała chwycić samoobrony, a w razie potrze­
by i samosądu, by opryszkom raz koniec zrobić. 
Mówią, że mają to być żołnierze, ale zdaje się, 
że będzie to raczej tasama szajka, która w Mo­
stach i Bukowcu grasowała w mundurach żoł­
nierskich, podając się raz za Polaków, drugi raz 
za Czechów. Żandarmerya powinna się energi­
czniej zabrać do pracy, a ludność jej dopomoże.

W ostatnich dniach kwietnia zdarzył się w 
Jaworzynce wzruszający wypadek. Dzieci za­
paliły sobie ogień w polu i piekły — zdaje się — 
kukurydzę. Czy wiatr, który dął potężnie, czy 
też psoty dzieci, sprawiły, że na 6-letniej dziew­
czynce Cygalowej zajęły się sukienki; po paru 
chwilach stanęło dziecko całe w ogniu, istna ży­
wa pochodnia; w 4 godziny w strasznych mę­
czarniach wyzionęło ducha. Ostrożnie więc z 
ogni erą, nie zostawiać dzieci bez nadzoru!!

Po okolicy włóczą się jakieś podejrzane 
osobniki które się rozpytują o sile i rozłożenit 
naszych placówek; jednego ptaszka już złapa­
no, który plątał się w odpowiedziach i zdaje 
się, że był to przebrany po cywilnemu żołnierz 
czeski ze Skalitego. Trzeba więc baczną uwa­
gę zwracać na te jednostki, zwłaszcza, że one 
ganią wszystko, co polskie, a chwalą, co cze­
skie, podburzając lud nasz przeciwko Radzie 
Narodowej i innym władzom.

Jako dodatni znak życia u nas podnieść na­
leży, że członkowie naszego związku młodzieży 
zaczynają się znów po dłuższej przerwie ru­
szać; co niedzielę zbierają się na pogadanki, 
przez co koleżeńskie stosunki i współżycie się
——^ ———^M—1—a———■

Kiedy się ocknęli i przytomność odzyskali, 
ujrzeli się w ciemnym lesie. Rozglądali się i 
zmiarkowali, iż znajdują się w Buczu, nad wą­
wozem, w którym krzyż byli odkryli. Cisza pa­
nowała w około, tylko las szumiał nad ich gło- 
wdmi, a gwiaździste niebo słało mdłe światło. 
Tu i ówdzie widzieli w dali łunę nad cmentarza­
mi, boć to właśnie wszędzie rozpalili świece 
nad grobami.

Powstali z ziemi i wracali chwiejnym kro­
kiem do wsi. Po drodze wstąpili do gospody. 
Nikt ich jednak poznać nie mógł, bo włosy ich 
były jak mleko zbielałe, a twarze głębokiemi 
bruzdami zorane. Tak ich bowiem lęk i strach 
zmienił.

Nie żyli też długo, bo jakoś w miesiąc umar­
li ob aj równocześnie. Dopiero w godzinie przed 
śmiercią odzyskali mowę, którą byli po owem 
zdarzeniu zupełnie postradali i opowiedzieli lu­
dziom, co ich spotkało.

Od tego czasu już też nikt krzyża w wą­
wozie owym nie widział. Snać zapadł się ko­
ściół jeszcze niżej.

Dziś szemrze na Buczu las swoje ciche, 
smętne pieśni o dalekiej przeszłości, o dawnej, 
zgasłej wspaniałości zapadniętej wsi; ludzie 
przechodzą tędy obojętnie i mało który wspom­
ni o tem, co się tutaj przed wiekami stało.

Walenty z Witalusza.
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Wytwarza; krzątają się koło wystawienia pom- 
nika, któryby był znakiem naszej radości z po­
wodu połączenia się Śląska z Polską, jak rów- 
nież wyrazem czci dla tych, którzy polegli na 
polach walk czy to na Śląsku, czy tef gdzieś 
daleko w obcych krainach. Mają też już wy­
ćwiczone dwie sztuki teatralne na dwa przed­
stawienia, ale z powodu zajęcia lokalu przez 
Wojsko, nie mogą się przedstawienia odbyć.

Podnieść należy również skrzętną pracę 
członkiń Kongregacyi Maryańskiej, naturalnie 
W swoim zakresie. — Możemy więc z otuchą 
patrzeć w przyszłość.

Z Cieszyna i okolicy.

Wiadomości z duchowieństwa, Ks. Wacław 
Leder, wikary w Strumieniu, został przenie­
siony do Bpgumina miasta.

Prezydent Paderewski w Piotrowicach. W 
sobotę, dnia 10. b. m. przejeżdżał przez Śląsk 
prezydent ministrów Paderewski, który na kil­
ka dni wraca do Warszawy. Na dworcu w Pi o- 
trowicach oczekiwał prezydenta minister kolei 
oraz cały szereg wyższych urzędników kolej., 
delegacya Rady Nai od., przedstawiciele wojsko­
wości i władz. Zebrało się też dużo publiczności 
ze wszystkich warstw. Gdy pociąg wjechał, mu­
zyka zagrała hymn narodowy »Boże coś Pol­
skę«. Wkrótce wyszedł z pociągu prezydent mi­
nistrów. Imieniem Rady Narodowej i ludu ślą­
skiego powitał go poseł dr. Kunicki, dzięko­
wał mu za dotychczasową obronę Śląska i prosił 
o dalszą skuteczną opiekę. Pani prezydentowej 
wręczył następnie ks. Brzuska bukiet od 
Rady Narodowej, prosząc ją również o życzliwą 
opiekę. Prezydent ministrów widocznie wzru­
szony dziękował za powitanie i oświadczył de­
legatom Rady Narodowej, że sprawa Śląska roz­
wija się coraz pomyślniej, tak, że możemy spo­
kojnie patrzeć w przyszłość. Już chciał prezy­
dent wsiadać z powrotem do pociągu, gdy za- 
częto wołać:' »Jest jeszcze deputacya górno­
śląska«. Jakoż w rzeczywistości przeciska się 
przez tłum kilku ludzi, jeden inteligentny, re­
szta robotnicy i chłopi. Dowiedzieli się o prze- 
Kździe prezydenta i w ostatnim momencie na- 

ne i poprawne czytanie, objaśnienie i streszcze­
nie łatwego ustępu, znanego uczniowi. 3. R a- 
chunki: cztery działania zasadnicze na licz­
bach całych i dziesiętnych, rachowanie ułamka­
mi zwyczajnymi. 4. Geometry a: znajomość 
poglądowa figur płaskich i ich oznak znamien­
nych; na poglądzie oparta zdolność wytłuma­
czenia formy brył zasadniczych. 5. Geogra­
fia: zrozumienie karty; ogólny przegląd części 
ziemi według ukształtowania poziomego i pio­
nowego; podział polityczny części ziemi. 6. H i- 
storya naturalna: na poglądzie oparta 
znajomość najbardziej rozpowszechnionych i 
najważniejszych płodów przyrody. 7. F z y k a: 
znajomość najważniejszych zjawisk ^ dziedziny 
nauki o cieple, dynamiki, elektryczności i opty­
ki. — Egzamin wstępny do dwuklasowej szko- 
ły handlowej żeńskiej obejmuje tensam ma- 
teryał i w tymsamym zakresie z wyjątkiem geo- 
metryi i fizyki, których uczenice zdawać nie po­
trzebują. Termin egzaminu wstępnego-, który 
się odbędzie przed wakacyami, zostanie ogło­
szony w stosownym czasie.

Z posiedzenia cieszyńskiego Wydziału gmin­
nego. Nader obfity program posiedzenia z dnia 
2. b. m. musiano rozłożyć na dodatkowe dwa po­
siedzenia, t. j. na środę 7. i piątek, dnia 9. bm. 
Każde z nich trwało 4 godziny. Załatwiono 
wnioski komisyi budowlanej, skarbowej, prze­
mysłowej i policyjnej; mianowicie zaś podnie­
siono znacznie pobory gminnych urzędników 
kontraktowych, funkcyonaryuszy, służbistów i 
wynagrodzenie dla, ronotników przemysłowych 
i zamiataczy ulic, przyjęto sporo nowych oby­
wateli miasta i udzielono kilka koncesyi. Co do 
zawikłanego i dość niejasnego, prawnego sto­
sunku gminy do towarzystwa strzeleckiego, 
względnie do służebności przejętych przez gmi­
nę przy zakupnie realności przy strzelnicy (bu­
dynek, ogród) na korzyść rzeczonego towarzy­
stwa, uchwalono przekazać tę sprawę do zała­
twienia ścisłemu wydziałowi w taki sposób, by 
uwolnić gminę od serwitutu i strzelnicę przenieść 
z obecnego miejsca ze względów bezpieczeń­
stwa publicznego. Pod koniec piątkowego po­
siedzenia ożywiła się dyskusya nad nagłym 
wnioskiem polskich członków wydziału, odczy­
tanym i umotywowanym przęz inspektora dra 
E. Farnika następującej treści: »W uznaniu po­
trzeby założenia tylu publicznych szkół pospo­
litych i wydziałowych z językiem wykładowym 
polskim w Cieszynie, ile odpowiada liczbie i 
potrzebie ludności polskiej i w uznaniu obo­
wiązków swoich wobec tych szkół na równi z 
niemieckiemi szkołami publicznemi, Rada gmin­
na miasta Cieszyna wzywa Komisyę Szkolną, 
aby przygotowała na następne posiedzenie, ma- 
jące się odbyć z początkiem czerwca, szcze­
gółowe wnioski w sprawie przejęcia szkoły lu­
dowej pospolitej i wydziałowej Macierzy Szkol­
nej w Cieszynie na etat publiczny od 1. stycz­
nia 1919 r.« Wydział gminny, mocno już prze­
rzedzony wskutek przedwczesnego opuszczenia 
sali przez niemieckich członków nie mógł się 
zdecydować, co z tym fantem począć. Wytacza- 
no regulamin obrad, nieobecność tylu wydzia­
łowych, nareszcie jednak, gdy niemieccy socy- 
aliści, mianowicie pp. Kirbl i Rottmann, wypo­
wiedzieli zasadę, że stoją na stanowisku równo­
uprawnienia narodowego na polu szkolnictwa, 
nagłość wniosku przyjęto i przekazano go ko­
misyi szkolnej.

Miejski urząd gospodarczy Cieszyna za­
wiadamia osoby mniej zamożne, chcące korzy­
stać z kuchni wspólnej, iż obiady po trzy ko­
rony wydaje w abonamencie począwszy od nie­
dzieli, dnia 11. maja b. r. kuchnia wspólna przy 
kuchni wojennej I. (niemiecka szkoła ludowa na 
placu klasztornym). Zgłoszenia na obiady (abo-» 
nament na siedm dni z góry )przyjmuje kance- 
larya kuchni wojennej I. począwszy od 10. maja 
b. r. codziennie w godzinach urzędowych od 
11. przed poł. do godz. 2. po poł. Obiady można 
spożywać na miejscu albo też zabierać do domu.

»Koło Związku Polek«, opiekujące się stale 
rannymi żołnierzami w szpitalach wojskowych 
w Cieszynie, nie mogąc dla braku większych 
środków prowadzić należycie podjętej akcyi, 
zwróciło się o zasiłek do Rady Narodowej, któ­
ra już w miesiącu marcu bardzo wydatną po­
moc przyznała »Sekcyi szpitalnej« w naturali- 
ach i pieniądzach. Otrzymano: mąki białej 200 
kg, mąki chlebowej 150 kg, cukru 150 kg, smal­
cu 75 kg. Oprócz tego dostała Sekcya 6 szy­
nek na urządzenie »Święconego« dla żołnierzy.

Za Sekcyę szpitalną »Koła Związku Polek*  
przewodnicząca Anna Jachnerówna.

* € _ Pfr^ydenta ucieszyła delegacya niezmier­
nie. Po 10 minutach prezydent wsiadł do po­
ciągu, a p. prezydentowa kazała jeszcze rozda­
wać dzieciom cukierki. Można sobie wyobrazić 
ich radość. Ludność, która przybyła na dworzec, 
z otuchę i miłem wspomnieniem opuszczała 
dworzec, gdy pociąg ruszył przy dźwiękach mu­
zyki, która zagrała: »Jeszcze Polska nie zgi­
nęła«.

Nowy kierownik krajowego urzędu gospo­
darczego na Śląsku. Rząd warszawski zamia­
nował p. Józefa Wilczka, nauczyciela wy­
działowego z Dąbrowy, kierownikiem krajowe- 
^o urzędu gospodarczego na Śląsku, przyznając 
mu V. rangę.

»Zjednoczenie« Związek polskiej młodzieży 
katolickiej na Śląsku zwołuje na niedzielę, I-go 
czerwca b. r. II. Zjazd delegatów Sto­
warzyszeń młodzieży katolickiej na Śląsku do 
Cieszyna. Zjazd odbędzie się w domu »Dzie- 
Izictwa« a szczegółowy program Zjazdu ogło­

szony zostanie w najbliższych dniach.
Z Dyrekcyi polskiej dwuklasowej szkoły 

handlowej w Cieszynie. Celem dania możności 
gruntownego przygotowania się do egzaminu 
Wstępnego tym kandydatom i kandydatkom, 
którzy w p rzyszłym roku szkolnym chcą wstą­
pić do dwuklasowej szkoły handlowej, a nie po­
siadają wymaganego regulaminem wykształce­
nia przedwstępnego, ogłasza, Dyrekcya warunki 
Przyjęcia i wymogi egzaminu wstępnego. Do 
klasy pierwszej dwuklasowej szkoły handlowej 
przyjmuje się uczniów i uczenice, którzy kończą 
W bieżącym rok u 14 lat życia i ukończyli ze 
skutkiem 3 klasy szkoły średniej lub wydziało- 
Wej. Nadto przyjmuje, się do klasy pierwszej 
Uczniów i uczenice, którzy posiadają wyżej o- 
kreślony wiek, uczynili zadość obowiązkowi u- 
Częszczania do szkoły ludowej i złożyli egzamin 
^ tępny. Egzamin wstępny do dwuklasowej 
szkoły handlowej męskiej obejmuje następu- 
)ący memoryał: I. Język polski: płynne i 
Poprawne czytanie, wytłumaczenie znaczenia 
słów i treści; ustne i pisemne odtwarzanie prze­
czytanego ustępu bez poważniejszych usterek 
gramatycznych i ortograficznych; główne zasa­
dy gramatyki. 2. Język niemiecki: płyn-

Obwieszczenie w sprawie rozdziału soli. 
Wydział skarbowy Rady Narodowej Księstwa 
Cieszyńskiego zawiadamia, że państwowy za­
rząd monopolu solnego w Warszawie zamierza 
zorganizować w najbliższej przyszłości rozdział 
soli w całem państwie polskiem, a więc i na 
terenie Księstwa Cieszyńskiego. Przy tem kie­
ruje się zarząd monopolowy zasadą uprzystęp­
nienia poboru soli pod jak najmniej uciążliwymi 
warunkami przez utworzenie w całym kraju 
możliwie największej ilości hurtowni. Jako hur­
townicy wchodzą w rachubę z wyłączeniem o- 
sób prywatnych jedynie organizacye gospodar­
cze i kupieckie, jak n. p. Kółka rolnicze, kon- 
sumy, Towarzystwa kupieckie i t. d. Wzywa się 
przeto tego rodzaju organizacye do wniesienia 
w terminie najpóźniej do 15. maja b. r. do Wy­
działu skarbowego Rady Narodowej w Cieszy­
nie zgłoszeń w sprawie gotowości objęcia hur­
towni sprzedaży soli, przyczem należy określić 
obszar (powiat, pewna ilość gmin), dla którego 
hurtownia ma być przeznaczoną. Z uwagi na to, 
że sól będzie można nabywać wyłącznie prze­
syłkami wagorowemi, należy podać dokładnie 
ostatnią stacyę odbiorczą odstawienia soli. Po­
dania mają zarazem wykazać ilość mieszkańców 
danego powiatu, względnie okręgu, który ma 
być przez hurtownię obsługiwany i przytoczyć 
dowody na okoliczność, że hurtownia bez nara­
żenia dobra konsumentów należycie i sprawnie 
będzie funkcyonoVala i po kupiecku prowa­
dzona. — Za Wydział skarbowy Rady Narodo­
wej Księstwa Cieszyńskiego: P a w 1 i t a m. p.

Obwieszczenie. Niniejszem zawiadamia się, 
że Zarząd monopolu państwowego podniósł od 
dnia 1. maja 1919 począwszy ceny sacharyny 
w sprzedaży detalicznej w następujący sposób: 
T 1 — 25 tabletek 50 h, T 2 — 300 t< Metek 
5 K, sacharyna krystaliczna 3—10 K, 6—50 K 
7—1 K 50 li. Rada Narodowa Księstwa Cieszyń­
skiego:. Wydział skarbowy: Pawlita m. p.

Wydawanie sacharyny. Wydział skarbowy 
Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego za­
rządził, że aptekarze i konsumy wydawać bę­
dą odtąd sacharynę, przydzieloną im do roz­
działu na podstawie okazan a legitymacyi żyw- 
nościowej. Osoby, które dotychczas karty żyw­
nościowej nie posiadały, winne zwrócić się do 
gminnego urzędu gospodarczego, która opiewać 
b dzie wyłącznie na przydział sacharyńy. — 
Wydział skarbowy Rady Narodowej: Pawlita.

Straszna drożyzna. W sobotę, dnia 3. b. m. 
przywiozła na targ dc Cieszyna prosięta pewna 
wdowa z Wielkich Kończyc i żądała za jedno 
600 K. Było nas tam kilku dobrze obeznanych 
z chowem świń i uznaliśmy, że prosięta te mo­
gą kosztować najwyżej do 360 K, a nie 600 K 
jedno prosię. Za jaką cenę były sprzedane, tego 
nam już nie wiadomo, bośmy tego dalej posłu­
chać nie mogli. Obecny.

Przyłapanie paskarza. Na dworcu kolejo­
wym Cieszyn-Bobrówka przyłapał policyant pa­
skarza Zygmunta Sternlichta, który z większym 
pakunkiem zabierał się w podróż w stronę Kra­
kowa. Pakunki przeszukano i znaleziono w nich 
spore zapasy tytoniu, między innym i 9 pudełek 
egipskich papierosów, gotówką 10.000 K i 5 
książeczek oszczędności. Towary, zapewne 
przeznaczone na pasek, skonfiskowano a prze­
ciw sprytnemu żydowi-paskarzowi, który ziry­
towany niespodzianą rewizyą lżył policyanta, 
wniesiono skargę sądową.

Na paskarzy bat lub stryczek. Na jednem 
z ostatnich posiedzeń sejmu warszawskiego 
przyjęto nagłość wniosku posła Skarbka w spra­
wie wydania ustawy o lichwie wojennej, prze­
widujący karę chłosty cielesnej na paskarzy, a 
w pewnych wypadkach karę śmierci. Wnio­
skowi, szczególnie co do chłosty, tylko przy- 
klasnąć należy, bo gdyby natychmiast wszedł 
w życie, kwitnące paskarstwo, które powoduje 
głód, nędzę i drożyznę, natychmiastby wzięło 
w łeb.Szczególnie starozakonnych paskarzy wy­
leczyłoby tęgich 20 batów z ich dotychczaso­
wych zbrodniczych praktyk.

Z Dziedzic, Od dłuższego już czasu skarżą 
się ludzie, że przesyłki pocztowe z Cieszyna 
dochodzą z wielkiem opóźnieniem; tak n. p. 
otrzymujemy »Gwiazdkę«, która wychodzi w 
Cieszynie we czwartek wieczorem, dopiero w 
poniedziałek, gdy tymczasem w Czechowicach 
mają już ją w sobotę w ręku. Przyczyna jest ta, 
że poczta z Cieszyna do Dziedzic idzie w worku 
krakowskim najprzód do Krakowa, a stamtąd 
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wraca dopiero do Dziedzic. Uprasza się dyrek- 
cyę poczty w Cieszynie, aby wysyłano przesył­
ki z Cieszyna do Dziedzic w osobnym worku, 
a adminisiracyę »Gwiazdki«, aby w tym celu 
poczyniła odpowieCiiie kroki.

— (Uroczystość 3. maja.) Zjedno­
czone stowarzyszenia z Dziedzic i Czechowic 
urządziły w niedzielę, dnia 4. maja, uroczysty 
obchód Konstytucyi 3. maja. Z powodu ulewne­
go deszczu nie było pochodu, który się dotąd 
zawsze wspaniale udał. O godz. 9. rano odpra­
wiono w kościele parafialnym uroczyste nabo­
żeństwo, w czasie którego śpiewał chór Kon- 
gregacyi prześliczne pieśni na 4 głosy. Korpus 
oficerski z p. generałem na czele brał udział w 
nabożeństwie. Po południu o godz. 4. odbyło się 
w sali p Stryczka pałryotyczne przedstawienie 
dla dzieci, o 8. wieczorem zaś dla dorosłych. — 
Słowo wstępne wygłosił p. Woleński, dyrektor 
szkoły wydziałowej w Czechowicach, następnie 
odegrano dwie sztuczki: »Polska już wolna« i 
»Pod sztandarem białego orła«. Między aktami 
śpiewał znowu chór Kongregacyi Maryańskiej 
pod kierownictwem ks, wikarego Herrmanna — 
trzeba przyznać — bardzo dobrze. Także sztu­
czki udały się pod każdym względem znako­
micie. Szczera podzięka należy się wszystkim, 
którzy się starali, aby ten pamiętny dzień, ob­
chodzony po raz pierwszy w wolnej Polsce, 
wypadł jak najwspanialej; a więc p. dyrektoro­
wi Woleńskiemu, ks. wik. Herrmannowi, a 
przedewszystkiem pp, nauczycielkom Włody- 
żankom, bo cały obchód był właściwie ich 
dziełem. Z czystego dochodu przeznaczono spo­
rą sumę na cele oświatowe. Zaznaczyć wypada, 
że socyaliści oświadczyli, iż tylko w takim wy­
padku wyrukują 3. maja, jeżeli nasze stowarzy­
szenia wezmą udział w ich pochodzie 1. maja. 
Obeszło się więc bez nich.

Z Frysztatu. (Obchód Konstytucyi 
3. maja.) W niedzielę, dnia 4. b. m. odbył się 
u nas staraniem wszystkich miejscowych towa­
rzystw polskich obchód wiekopomnej Konsty­
tucyi 3. maja. Rano udano się w pochodzie, w 
którym brała udział również i dziatwa tut. pol­
skiej szkoły, do kościoła. Po nabożeństwie od- 
był się przegląd tutejszego garnizonu, a wie­
czorem uroczysty wieczorek w sali browaru. 
Na program wieczorku złożyły się pieśni chóru 
»Ogniska« z Dąbrowy pod dzielną batutą nie­
strudzonego dyr. Kretschmanna z Dąbrowy. Po 
przemówieniu prof. Wagi z Orłowej, odegrano 
pełną humoru trzyaktówkę Bałuckiego p. t. 
»Grube ryby« pod reźyseryą kier, szkoły p. Mu­
chy. Wynik materyalny okazał się również nie­
spodziewanie wielki. Zbiórka do puszek wyno­
siła 834 K 50 h, zbiórka w kościele 132 K 68 h, 
bufet 3.560 K 74 h, wstęp na wieczorek 2.000 K. 
Czysty zysk w kwocie 3.481 K 72 h przypada 
Głównemu Zarządowi Macierzy szkolnej. — 
Komitet obchodu składa tą drogą serdeczne po­
dziękowanie wszystkim, którzy dopomogli do 
urządzenia tej uroczystości, w szczególności zaś 
»Ognisku« z Dąbrowy, Kongregacyi Maryańskiej 
we Frysztacie, oraz pp. Drowej Wolfowej, Ro- 
bakowej, Golasowskiej, Tokarzowej i Bieleszo- 
wej za urządzenie bufetu. — Komitet Obchodu.

— Rada Inwalidów we Frysztacie dziękuje 
na tej drodze przełożeństwu gminnemu we 
Wielkich Kończycach za złożoną składkę w 
kwocie 100 K na rzecz niezdolnych do pracy 
inwalidów.

Z Jabłonkowa, (Wieczorek.) Jabłon­
kowskie Kółko Pedagogiczne urządza w sobo­
tę, dnia 17. b. m. o godz. 9. wieczorem (według 
czaru letniego) w sali ratuszowej wieczorek, na 
który złoży się: występ chóru męskiego, solo 
kometowe i klarynetowe i odegranie sztuki J. 
Łyska: »Śpiący rycerze« z muzyką p. Hadyny. 
Bilety można wcześniej nabyć u p. Kunca, nau­
czyciela w Jabłonkowie.

Z Międzyrzecza. Jak wszędzie, tak i u nas 
młodzież katolicka budzi się po wojnie do no­
wego życia. Związek katolickiej młodzieży ro­
botniczej (Z. K. M. R.) istniał już tutaj 3 lata 
przed wojną i liczył 35 członków, z których 6 
nie wróciło z wojny. Pozostała reszta, wierna 
swoim dawniejszym zasadom i hasłom, stanęła 
znowu ochotnie przy sztandarze swej wiary i 
narodowości. Dnia 13. kwietnia b. r., t. j. w nie­
dzielę palmową, zgromadziła się tutejsza mło­
dzież, aby pracę związkową, rozpoczętą jeszcze 
przed wojną, z większą, niż dotychczas gorli­
wością kontynuować. Na zgromadzenie przybył, 
mimo odległości i niepogody, przewodniczący 
Z. K. M. R. w Dziedzicach p. K r z u s i w ser- 

decznych słowach zachęcał tutejszą młódź do 
gorliwej i ochotnej — a zarazem szczytnej pra­
cy po hasłem: »Wiara i Ojczyzna«. Również u- 
dzielił Związkowi kilka cennych wskazówek, 
nabytych doświadczeniem w pracy związkowej 
w Dziedzicach. — Przy wyborach wybrano wy­
dział, złożony częściowo z dawnych członków 
wydziałowych, częściowo z nowo przyjętych. 
W skład obecnego wydziału wchodzą: pp. Fr. 
Piernikarczyk, jako przewodniczący, Franci­
szek Kocman, jako jego zastępca, Antoni Koc- 
man, jako sekretarz i Jan Schlich, jako skarb­
nik. Do komisyi kontrolującej weszli: Jan Ja­
chnik i Franciszek Małysz. Po przyjęciu no­
wych członków i uchwaleniu programu dalszej 
działalności w Związku, zakończono zebranie 
to z życzeniem »Szczęść Boże« w dalszej pracy!

Z Górnego Międzyrzecza. W czwartek, I-go 
maja, zmarł tutaj powszechnie znany i ceniony 
stolarz Henryk Niemczyk. Bardzo liczny udział 
w pogrzebie dnia 4. maja był najlepszym dowo­
dem, że mimo przykrego deszczu ogólny żal to - 
warzyszył mu do grobu. Jego solidne i trwałe 
wyroby stolarskie zapewniły mu wszędzie uzna­
nie i wdzięczność. Straszna wojna i jego po­
chłonęła, bo mimo widocznej słabości zmuszo­
ny był od wybuchu wojny służyć wojskowo, w 
dalekich transportach niszczyć zdrowie, a na­
stępnie przez 14 miesięcy ciernieć w domu, aż 
śmierć zakończyła jego męczarnie. N. o. w p.!

Z Pogorza, (Zgromadzenie.) Dnia 27. 
kwietnia b. r. odbyło się u nas publiczne zgro­
madzenie, poświęcone omówieniu najaktualniej­
szych spraw bieżących. Przewodniczył p. Jan 
Konieczny, sekretarzował p. Antoni Michalak, 
referowali pp. prof. Sznapka z Cieszyna i ks. 
Kojzar ze Skoczowa. P. prof. Sznapka w 
swem treściwem, jasnem i barwnem przemó­
wieniu oświetlił reformę agrarną, wskazał na 
rozwielmożnioną lichwę, paskarstwo i bolsze- 
wizm, podał i środki zaradcze przeciw tym nie­
bezpiecznym zjawiskom społecznym, przeciw­
stawił najważniejsze zdarzenia polityczne z o- 
statnich czasów, kwestyę Śląska Cieszyńskiego 
i wskazał, jak należy przeprowadzić zarządzo­
ne przez Radę Narodowi wybory uzupełniają­
ce do 3. koła tutejszego wydziału gminnego, 
których dotąd dzięki niedbalstwu i ślamazarno- 
ści, czy złej woli miarodajnych miejscowych 
czynników nie przeprowadzono. Ks. L. Koj­
zar przystępnie i zajmująco wyjaśnił, co to 
»Ślązak«, ślązakowiec, Polak, scharakteryzo­
wał podstępną i nikczemną pracę renegatów- 
ślązakowców i wskazał na znaczenie gospodar­
cze zjednoczonej Polski, w skład której wejdą 
bogate kraje przemysłowe, jak Śląsk Górny i 
Cieszyński i agrarne, jak n. p. Mało- i Wielko­
polska. Na zapytania i interpelacye p. Niedź­
wiedzia i Michalaka dawali referenci potrze­
bne, wyjaśniające odpowiedzi. Odśpiewaniem 
hymnu narodowego »Boże coś Polskę« i składką 
na wdowy i sieroty po poległych żołnierzach 
w kwocie 31 K 84 h i wezwaniem do organizo­
wania się zakończono to piękne i nader pou­
czające zgromadzenie.
■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ MnMH

Rozmaitości.

Niemieckie łodzie podwodne zatopiły majątek za 
73 miliardy franków. Konferencya aliantów ustaliła 
wysokość odszkodowania, jakie Niemcy zapłacić mają za 
majątek, zatopiony przez niemieckie łodzie nodwodne. 
Wysokość tych pretensyi wynosi 73 miliardy franków.

Milionowa kradzież naszyjnika byłej arcyksiężnej 
Izabelli. Mieszkającej w Badenic pod Wiedniem byłej 
arcyksiężnej Izabelli, żonie osławionego Fryderyka Habs­
burga, skradziono w tych dniach ze szkatułki naszyjnik 
z pereł, wartości miliona koron. Podejrzenie uzasadnio­
ne bardzo padło na 29-letnią Józefinę Merklein, zajmu­
jącą się pielęgnowaniem rąk, czyli t. zw. »manicure*. — 
Przeprowadzono rewizyę w mieszkaniu jej i znaleziono w 
łóżku pod kołdrą ukryte perły. Aresztowana przyznała 
się zaraz do czynu.

Ile kosztom-la koalicyę Wojna światowa? Jeden 
z dzienników angielskich komunikuje, że walka z Niem­
cami i ich sojuszników kosztowała koalicyę 5 milionów 
i 200 tysięcy ludzi oraz 30 milionów funtów szterlingów.

Jak się narody witają. Podajemy witania w róż­
nych krajach w dosłownem tłómaczeniu z danego ob­
cego języka:

Angielskie: Jak wy czynicie?
Francuskie: Jak się pan niesie?
Włoskie: Jak pan stoi?
Niemieckie: Jak panu idzie?
Holenderskie: Jak jedziesz?
Szwedzkie: Jak pan może?
Egipskie: Jak się pan poci?
Chińskie: Jak jest z twym żołądkiem? Czy zjadłeś 

swój ryż?
Polskie: Jak się pan miewa?
Rosyjskie: Jak wy żyjecic?
Perskie: Oby twój cień nigdy nie był mniejszy!

Drukarnia »Dziedzictwa« ped tarz. J. Snchanka w Claeeynie,

Od rerlakcyL

Anonimowych korespondencyi bezwarunkowo 
umieszczamy; wszystkie takie wędrują do kosza.

Podziękowań gratisowych w rubryce »Z Cii 
szyna i okolicy* nie umieszczamy, tylko w dziale in»* 
ratowym według ogłoszonej w nagłówku taryfy.

Szan. Korespondentów uprasza się, by pisali atr< 
mentem, wyraźnie, krótko, jasno i zwięźle, tylko ß 
jednej stronie arkusza.

Pan S. w Lip. Wiersz nie nadaje się do druku.
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Chłopca do nauki

z utrzymaniem przyjmie zaraz stolarnia Jani ^°cz 
PITTLA Wdowy przy ul. Wiaduktowej L l( rla 

Bexw Cieszynie,

Cegielnia Ludwika Apfla
' tłoroc 

Mrocz 
*»rta

dawniej Fobra w Pastwiskach przyjmie zara. 
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Poszukuje się 
tęgiego palera do budowy

i palera ciesielskiego
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Z większemi partyamL robotników dla prac bu fabr 
dowlanych w Zachodniej Galicyi i dla polskie ^sli 
części Śląska. — Zgłoszenia ze świadectwa# mcci 

u firmy budowlanej 
jap" GÖTZ I KELLER w Boguminie 

(naprzeciw rzeźni).
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Z Krakiwskiego Towarzystwa lllieziieczell.

ivyr z
Tegoroczny termin, do którego można zgłasza i 

tegoroczne ubezpieczenia ziemiopłodów, został ustane fx 
wiony do F-łaiUl

<WOC
traktZaliczki gradowe, z wyjątkiem niektórych gmin, sj 

takiesame, jak w roku ubiegłym. Podniesiono natomiai 
ceny maksymalne ziemiopłodów, na podstawie któryc 
oblicza się wartość zgłoszonych do ubezpieczenia ziemi« 
płodów, tak , że umożliwia się przez to rolnikom zabę 
pieczanie nd gradu na wyższe sumy, niż w roku zeszły1 
Wszelkich wyjaśnień udzielają i ubezpieczenia przyjmu 
wszystkie Agencye Towarzystwa krakowskiego na Śląsk
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ekarl 
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Konkurs,

Przy zarządzie przymusowym dóbr arcykl 
Fryderyka Habsburga w Cieszynie jest do ob 
sadzenia jedna 

pesada kierownika z 1"

Wymagane są ukończone studya akaden 
ckie i kilkuletnia praktyka w samoistnem pri 
wadzeniu większego gospodarstwa leśnego.

Z posadą połączone pobory reguluje obo 
wiązująca na dobrach komory cieszyńskiej pra 
gmatyka slużbowa.

Odpowiednio udokumentowane podani 
należy wnosić do końca maja b. r. do Zarząd 
przymusowego dóbr arcyks. Fryderyka Habi 
burga w Cieszynie.

ZARZĄDCA PRZYMUSOWI
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Rodzina zmarłego po długiej i ciężkiej chorob 
ś. p. Michała Białasa

służbisty kolejowego i zastępcy komendanta Ochoto 
czej Straży ogniowej w Zabrzegu, składa tą drogą se! 
deczne podziękowanie za oddanie zmarłemu ostatni 
usługi; przedewszystkiem Przew. Ks. Proboszczom 
Ochotniczej Straży ogniowej i kapeli z Zabrzega, Służb 
stom kolejowym, Drużynie wojsk polskich obecnie 1 
Zabrzegu stacyonowanych, Szanownej Publiczności 
wszystkim znajomym i krewnym z blizka i z daleka. ■ 
Na tej drodze jeszcze raz serdeczne »Bóg zapłać«l

Rodzina Białasów.

CEGŁA

maszynowa, surowa i pusta do sklepień w m 
łych i dużych ilościach jest do nabycia po ba 
dzo przystępnych i konkurencyjnych cenac 
Oferty zasyłam na żądanie loco wagon dworz< 
Frysztat. Polecam się łaskawej pamięci. Alojl 
Golasowski, budowniczy, właściciel parowej c 

gielni i tartaku.
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Odpowiedzialny redaktor: J. Pelek.

I

Wydawca: Ks. JAzef Landein w Cieszynie.
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie

Cena z przesyłką pocztową.
Corocznie 

Jai bocznie • 
i < »« ilnie .

. 16 K — b 
• 8» — »

Numer pojedynczy 20 hal. *H J^ Numer pojedynczy 20 hal.

Bex prxexylki pocztowej:
Corocznie 
Mrocznie 
War tranie

13 K — h 
. 6 » 50 » 
. 3»30»

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Bognminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, L p. 
________ _ ... _______ -^^. -ąa—aa—^^ŁWU.W ŁW^r^ —s^^—asa^——] BLJMJi

Wychodzi we wtorek 1 piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia

zar W Cieszynie, piątek, 16. maja ISIS

płaci się 
(rządka) 
razowem

8080 halerzy od wierteł 
drobnego, przy kilk*- 
umieszczeniu znicz alt

taniej.

37.

Oddaj, coś winien.

Jak bomba uderzyły w butnych, pruskich 
rzyżaków warunki pokojowe, podyktowane im 
rzez zwycięską ententę w Wersalu; takiego 
rymiaru sprawiedliwości i upokorzenia się nie 
^odziewali. Lecz alianci wszystko dokładnie 
ozważyli i obliczyli i na 208 stronicach bitego 
ruku przedłożyli swój rachunek za gwałty i

: buJrabieże, jakich się dopuszczały pruskie sfery 
skiib ?iskowe i rządzące na obsadzonych przez nie- 

¿pieckie armie obszarach.
Wielkokwiatowe mocarstwo niemieckie 

■ t ostało tym traktatem zdegradowane do roli po- 
^ utującego zbrodniarza. Niemcy muszą odstą-

V. <

lili.

3.

__ _dć Francyi Alzacyę i Lotaryngię, oddać jej o- 
ręg Saary, jako zastaw z tem, że po 15 1 a- 
ach będzie tam urządzony plebiscyt, muszą 
wyrzec j,ię przymierza celnego z Luksembur- 

^"^ iem, zgodzić na glosowanie ludowe na granicy 
n banii i zapłacić olbrzymie odszkodowanie w 

kwocie 125 miliardów. W ten sposób obala 
iraKtat wersalski także gospodarcze podstawy 

tół łmiec, zabierając im najbardziej bogate w 
skarby ziemie i najwięcej uprzemysłowione oh-fry

ot szary.

I mu

yk 
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Pr i

\ W Lotaryngii są olbrzymie pokłady krusz­
ców , których ilość obliczają na 4.2 miliardów 
ton; obszerne pokłady potasu w Górnej Alza- 
cyi były dotychczas monopolem niemieckim i 
stanowiły główne źródło aktywów niemieckie­
go bilanśu gosoodarczego Obecnie wydobywa­
ją tam Francuzi dziennie 2.000 ton potasu, 
armer za ją jednakże podnieść produkcyę od 

Gpca b. r. na 5.000 ton, do r. 1922 na 9.000 ton 
dziennie, czyli na 2.7 milionów ton rocznie. Od­
stąpienie Francyi obszaru saarskiego oznacza 
dla Niemiec utratę doborowego węgla koksu­
jącego. Z tego właśnie zagłębia pokrywały 
Wszystkie pruskie koleje państwowe, zarządy 
kolejowe, i gazownie w południowych Niem­
czech, jakoteż przemysł żelazny w zagłębiu 

>bd «aaräkiem całe swe zapotrzebowanie węglowe, 
pra Ą węgiel ten jest pierwszorzędnej jakości. Nad­

to wytwarzały huty żelazne w obszarze Saary, 
a™ zatrudniające 30.000 robotników i wytwarzają- 
ąd Ce przed wojną 2.08 milionów ton stali, wielkie 
ab ^_______________________________ __________ _  

ilości tomasówki, nieodzownie potrzebnej do 
racyonalnej uprawy roli. Wobec tego, że Gór­
ny Śląsk przyznano Polsce, pozostaje Niemcom 
tylko rewir węglowy nad Ruhrą i skład węgla 
brunatnego w Saksonii.

Szczególnie nie mogą Niemcy przeboleć u- 
traty zrabowanych kiedyś podstępem i przemo­
cą obszarów polskich — Górnego Śląska, Po­
znańskiego i Prus Zachodnich i chwytają się 
rozpaczliwych środków, by te bogate prowin 
cye, na których sztuczną germanizacyę łożyli w 
ciągu dziesiątek lat olbrzymie miliony, uratować 
dla niemieckiej ojczyzny. - -

Rząd niemiecki i prusla wydał do »niemie­
ckiego wschodu« odezwę, w której odłączenie 
Górnego Śląska, Poznańskiego, Zachodnich 
Prus i Pomorza od państwa niemieckiego na­
zywa naruszeniem prawa samostanowienia 1 u- 
dności tych obszarów, które niemiecką pracą 
i niemiecką kulturą to zdobyły, co dzisiaj Ba­
nowi ich zalety . Prezydent republiki niemieckiej 
Ebert zwraca się do całego narodu niemieckie­
go w deklaracyi, w której oświadcza, że wer­
salski traktat pokojowy jest dla Niemców nie 
do zniesienia i wprost niewykonalny. Ludowi 
niemieckiem ma być zdaniem Eberta zadany 
gwałt bez miary i granic, lud ten ma być roz- 
ćwiartowany i wydany na łup obcych kapitali­
stów, republika niemiecka ma być niewolnicą 
imperyalizmu ententy.

Zgromadzenie Narodowe Niemiec zebrało 
się we wtorek, dnia 12. b. m. w sali uniwersy­
tetu berlińskiego, by zająć stanowisko co do 
warunków wersalskich. Prezydent ministrów, 
Scheidemann, śpiewał na niem gorzkie żale, że 
podpisanie traktatu równa się zamienieniu 
Niemców na niewolników i biadał nad utratą 
pogranicznych prowincyi dawnego państwa i 
kolonii zamorskich, nad utratą niemieckich 
środków komunikacyjnych, floty handlowej, lo- 
taryńskich kruszców, górnośląskiego węgla i 
tanich środków żywności z Polski. Traktat ten, 
jako morderczy plan ententy, jest zdaniem 
Scheidemanna nie do przyjęcia. A jednak przy­
jąć będzie trzeba; dawna tyrania pruska musi 
ugiąć swój dumny kark pod dyktat ententy. 
W Paryżu twierdzą w kołach rządowych, że je­

śliby Niemcy odmówili podpisu do dnia 30-go 
maja, natychmiast posunie się armia Focha na­
przód, natychmiast tego samego dnia rozpoczme 
się niemiłosierna blokada Niemiec, blokada, ja­
kiej jeszcze nie zaznały, gdyż nie będzie utru­
dnioną przez wojnę podmorską. Wobec tego 
przeważa zdanie,, że Niemcy podpiszą traktat 
w obecnej formie, gdyż nie wolno w nim wpro 
wadzić absolutnie żadnych zmian zasadniczych.

Możliwe, że polskich obszarów nie będą 
chciały oddać Polsce dobrowolnie, lecz i na to 
znajdzie się skuteczny środek. Zbrodnicze ra­
bunki zaborczych i nikczemnych pruskich kró­
lików i polityków muszą być naprawione. Poł- 
ska musi otrzymać zabrane jej rdzennie polskie 
obszary. Oddaj, butny Prusaku, coś winien!

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Sejm o projekcie rządowym konstytucyi 

Na sobotniem posiedzeniu Sejmu omawiano w 
dalszym ciągu projekt konstytucyi, opracowany 
przez rząd. Poseł Daszyński krytykował pro­
jekt, zarzucając mu braki w każdym kierunku, 
a wkońću zwrócił się przeciw zamierzonemu w 
projekcie konkordatowi z Stolicą Apostolską. 
Poseł Kamieniecki zwraca się przeciw projekto­
wi, jako powierzchnemu opracowaniu konsty­
tucyi, którą cechowałby duch wstecznych Ks. 
arcybiskup Teodorowicz broni konkordatu i re- 
ligii katolickiej, znajduje jednak w projekcie 
mnóstwo zasadniczych błędów, z powodu któ­
rych projekt nie jest do przyjęcia. Poseł Hał- 
ban również zwraca się przeciw projektowi, 
którego przestarzała forma i niejasność w za­
sadniczych sprawach kwalifikuje go do kosza. 
Dyskusyę odroczono.

Paderewski wrócił do Warszawy. Prezy­
dent ministrów wrócił we wtorek, dnia 13. bm, 
do Warszawy, przyjmowany przez ludność z 
niebywałym entuzyazmem. Przyjęcie to było 
tryumfalnym wjazdem zwycięzcy, który zacię­
ty wiódł bój o istnienie swej Ojczyzny.

Kompromis wyborczy w Poznańskiem. Z 
Poznania donoszą, że w ostatnich dniach przy-
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Jónek: Mu isto było luto, szrótów. Je to 
tako jałowo hyra. Tej mądrości uślimtanej mu 
troche naduchoł nieboszczyk stary liszka, a te­
raz kukocz szyje z folwarterem i kany może, 
to ku sobie pociągo. Oto niedowno naimali zo- 
gony na pańskim, miała kierysi zogon dostać 
jedna wdowa, co mo sześcioro dzieci, ale chy­
try ploszek tak z folwarterem zrobił techte me- 
chte, że zogony dostała cera fojtowo.

Jura: Toć hruza, że też takich ludzi nima 
gańba; wszyscy ci głowocze uślimtani są tacy 
łapczywi.

Jónek: Ten folwarter też taki, nimoże 
sie mu w czepani smieścić, że teraz insze po­
rządki nastały, że ta niemczyzna uż pomału 
zdycho, ale on jeny fórt dajczuje; downi, to po- 
ciskoł tak pocicliutku za łacny grejcar temu 
uślim lanemu fojtowi jałówki, a ten sie potem 
jeżył i chwolił: ha, żebrocy, chowejcie se cie­
lęta na krowy, jako jo, a bedziecie dycki mieć 

gospodarzyć tak,na oddowani, nie umiecie 
jak jo.

Jura: Dziwiem sie, że 
cierpią za fojta, kaj indzi by 
bili ś nim porządek. Cóż tam 
braniu?

takigo człowieka 
downo byli zro- 
było na tem ze-

Jónek: Nie wiem, dyć ech tam nie do- 
szeł. Po ceście przy boberhiglu ech potkoł tego 
czerwionego jure, był porządnie podloty, wiese 
ten jadamek, co te szarule nalewo, a je śhmtok 
morowy, truc tego kuku fojta.

Jura: Dyć go znom, to je gorol z pod 
jaworowego z Ondrzychowic, to on też taki

Jónek: Nale synku, aż ś niego kapie. Sie 
strasznie cieszył wroz z piekarzem koszykom, 
stolorzem michołem i jak imsi konstantynopolem, 
wszycko z tej międzyświecki kuźnie, że bedemy 
noturalni.

Jura: Jako?
J ó n e k: Taki był nacioćkany, że sie mm 

język szmatłoł i rontem jeny powtorzoł: notu- 
ralny, choć som, nią wie, co obnoszo neutralny, 
abo noturalny, bo je głupi, jak staro cholewa, 
ale usłyszoł to w mieście i tak, jak papuga po­
wtorzoł. Jeny to tym rwotom szło p. zez noture, 
że tego wilusia w Prusyji tak wygwizdali wło­
śni jego poddani i że to pobożne wojsko, co 
miało bai kielich na fanie, musiało z Cieszyna 
przed Polokami dekować.

Jura: Joch zaś był w żabim Berlinie.
Jónek: Kanv?

Jura I Jónek.

Jura: Przeca się ten czas troche popra­
wił, no, ale to sie teraz trzeja lagramencko uwi­
jać, bo jeden nie wiej do czego nejprzód ręce 
Wrazić, tak sie tej roboty rozmańtej nazbierało, 
Że jedna drugą goni, dyby człowiek mioł aspoń 
pięcioro rąk, toby z ledwością postyknył.

Jónek: Toć, trzeja sie bedzie djobligo 
Spiechać, bai nocy po kapce przybierać, by to 
aspoń tak z większa porobić. Otoch ten tam 
tydzień szeł przez bobrecki pola tam na kępe 
ku tej zamarzłej dziedzinie, ale jeszcze wszycko 
pole nadobrze nieobrobione.

Jura: Po kigo djaska eś tam wandrowoł?
Jónek: Było tam zgromadzeni, ech też 

tam chcioł być i tych chłopów zamarzłych tro­
che rozruszać, alech tam nie doszeł; synku, tam 
W tej dziedzinie zamarzłej sie niedobrze robi; 
fojt, to zagorzałe ślimtoczysko, bai jeszcze teraz 
kuko na niemców, a gospodarzy jeny ku sobie.

Jura: Znom jo dobrze tego miglanca; kiesi 
ech sie mu musioł uśmioć, jak była fajermoń- 
eko parada, maszerowoł po fajermońsku oble- 
•zony pod parazolem, bo troche popadowało.
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szedł tam do skutku kompromis wyborcz# mię­
dzy narodowem stronnictwem robotników, a 
resztą stronnictw narodowych. W myśl układu 
17 mandatów otrzyma narodowe stronnictwo ro­
botnicze, 9 mandatów narodowa demokracya, 
7 narodowe stronnictwo ludowe, 3 stronnictwo 
mieszczańskie, 2 centrum obywatelskie. Kom­
promis ten jest dowodem niezwykłej i naślado­
wania godnej dyscypliny i karności narodowej 
Poznańczyków.

Sprawa Śląska w Cześkiem Zgromadzeniu 
Narodowem w Pradze, Na środowem posiedze­
niu Zgromadzenia Narodowego zajmowano się 
żywo sprawą Śląska Cieszyńskiego, Pułkownik 
legionów Jaromir Spacek w niesłychanie wojo­
wniczy i gwałtowny sposób przemawiał za wcie­
leniem Śląska do państwa czesko-słowackiego 
i oświadczył, że obszaru Śląska (przedewszyst- 
kiem zaś rewiru karwińsko-ostrawskiego), Cze­
si pod żadnym warunkiem nie oddają. Następnie 
p. pułkownik wyzywał na reakcyjną, arystokra­
tyczną i kapitalistyczną republikę polską, do 
której lud robotniczy nie chce należeć. Oj, bie­
dny Spacek, on chyba przespał ostatnie czasy, 
że nie wie o usposobieniu ludności w rewirze, 
albo już zupełnie pomieszało mu się w mózgow­
nicy, bo zdaje się nie wiedzieć, co to »reakcya«, 
arystokracya i kapitalizm«.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Gwałty czeskie na Orawie i Spiżu. Czesi 

nowych dopuszczają się gwałtów na polskiej 
ludności Orawy i Spiża. Napadają zbrojnie w 
sześciu pojedyncze chaty, z których gwałtem 
wywlekają młodzieńców w wieku od 21—29 lat, 
zaciągając ich do wojska. Nadzieją i otuchą w 
lepszą przyszłość napełniają górali orawskich 
słowa Wilsona, obiecujące, że Spiż i Orawa do 
Polski należeć będą.

Czesi o ugodzie z Polakami. Dzienniki cze­
skie rozpisują się szeroko o potrzebie ugody z 
Polską, oraz donoszą, że koalicya postanowiła 
utworzyć nową komisyę polsko-czeską, w skład 
której wchodziłoby 5 reprezentantów wielkich 
państw koalicyi, oraz po 1 przedstawicielu Pol­
ski i Czech. Zapewniają, że po stronie czeskiej 
nie brak szczerej chęci do zgody, równocześnie 
już teraz zapowiadają, że przedstawiciel czeski 
będzie prowadził rokowania ze stanowiska in­
teresów republiki czeskiej.

Niedobór w czeskim budżecie. Tak się cią­
gle Czesi chwalą, że ich czesko-słowacka re­
publika, to taki bogaty kraj i tumanią naiwnych 
tem chełpliwem gadaniem i sztucznie wyśrubo­
wanym kursem stemplowanych pieniędzy. We 
wtorek, dnia 13. b. m. przedłożył minister 
skarbu Raszin preliminarz zwyczajny i nadzwy­
czajny czesko-słowackiej republiki, który wy­
kazuje deficyt 3 miliardy 324 milionów koron. 
Minister Raszin zamierza zaprowadzenie 20 
procentowego podatku węglowego, podwyższe­
nie taryf kolejowych i podatek od majątku. I w 
Czecho-Słowakii, mimo »kołkowanych peniez« 
niema raju.

NIEMCY.
Niemcy wobec traktatu pokojowego. Nie­

mieckie Zgromadzenie Narodowe wystosowało 
protest przeciw warunkom traktatu pokojowe-

6°» gdyż nie są one do zniesienia, względnie do 
wykonania. Taksamo protestują partye: nie 
miecka demokratyczna, niemiecka narodowa i 
niemiecka ludowa. Niezawiśli socyaliści pocie­
szają się tem, że pokój ten taksamo upadnie, jak 
n. p. pokój w Brześciu Litewskim lub w Buka­
reszcie.

Nie chcą podpisać. We wtorek, 13. b. m. 
wręczył minister hr. Brockdorff Rantzau 3 no­
ty, wystosowane do prezesa delegacyi pokojo­
wej Clemenceaua, w których donosi, że pokój 
w formie żądanej jest dla Niemców nie do przy­
jęcia, ponieważ nie jest wykonalny. Niemcy w 
żaden sposób nie zamyślają tego podpisać, cze­
go nie zamierzają wykonać. Zdaje się jednakże, 
że wszystkie proresty Prusaków nic nie pomo­
gą ; będzie trzeba podpisać i pokutować za nie­
słychane i niezliczone zbrodnie niemieckie, po­
pełnione podczas wojny, lub ... głodować.
■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■HIP

Korespondenrye.

Z POZNANIA.
Święto narodowe 3. maja, pierwsze w wol­

nej, niepodległej i jednoczącej się Polsce, po­
stanowiono obchodzić tutaj szczególnie uroczy­
ście. Zaproszono na owe uroczystości Sejm; 
przyjechało też około 100 posłów do Poznania. 
Wszyscy wracali po trzydniowym pobycie z jak 
najlepszemi wrażeniami i1 ogólnie wyrażano 
przekonanie, że dzielni, sumienni i pracowici 
ludzie z dawnej dzielnicy pruskiej z pewnością 
przyczynią się do ostatecznego uzdrowienia 
stosunków w kołach rządowych reszty Polski.

Uroczystości rozpoczęły się 3. maja przed 
południem wspaniałą rewią wojskową w Ławi­
cy pod Poznaniem. Złożenie hołdu Sejmowi 
przez gen. Dowbor-Muśnickiego było znakiem 
do ruszenia wojsk, które na olbrzymich bło­
niach placu lotniczego stały w pogotowiu. Nim 
wojsko nadeszło, przedefilowały bardzo liczne 
oddziały skautów, zestawione według wieku 
karcerów. Szli chłopacy, dzieci, zaledwie dzie­
sięcioletni, chłopacy starsi, młodzieńcy aż do 
popisowego wieku. W szeregach można było 
widzieć obok delikatniej zbudowanych, o nie- 
opalonej twarzy chłopaków miejskich, silne, 
opalone, ciężej się poruszające postacie wiej­
skie. Wieś i miasto, wszystkich stanów syno­
wie, znaleźli się w tych formacyach. Już teraz 
wprawiają się w wspólne pożycie, w wspólną 
pracę, którą kiedyś mają w szeregach wojsko­
wych wykonywać. Już teraz przygotowywują 
się na pierwszorzędny materyał żołnierski. Na 
widok wojska, doskonale uzbrojonego, odży­
wianego i umundurowanego, idącego z dziarską 
miną w długich szeregach, aż serce rosło. Ma­
my więc i my pierwszorzędną armię, przygoto­
waną na bój p każdym nieprzyjacielem ojczy­
zny. Przechodziło wojsko wszelkich gatunków 
broni. Były i dwa pułki ułanów, poznański i 
gnieźnieński, których konik zdrowe i w dosko­
nałej będące kondycyi wielkie budziły zaintere­
sowanie. Za nimi również kłusem przemknęła 
szybko artylerya lekka, wolniej toczyły swe 
grube cielska armaty ciężkie, a nad wojskiem 
defilującem i nieprzejrzanymi tłumami widzów

I bujały w powietrzu liczne latawce, wykonuj« 
karkołomne ruchy i produkujące się sztuką 1 
strzeliwania balonów.

Zastępcy ententy, będący na rewii, orz elf 
że wojska poznańskie są pierwszorzędnemi 
całej Europie. I nic dziwnego, bo dzięki patry 
tycznemu usposobieniu całej ludności tej dzii 
nicy, nie znalazła gruntu podatnego agitac 
przeciwwojskowa, godząca może najdotklivń 
w byt państwa. Tam wszyscy, przejęci nawskf 
myślą konieczności służenia Ojczyźnie i brom 
nia jej, odczuwają odpowiedzialność, ciążącą 1 
swoich barkach i służą także z ochotą i zan 
łem. Wojsko zorganizowane jest na podstaw 
poboru i niema prawie żadnego, uchylające 
się od służby.

Po południu odbyło się na wzgórzu Mall 
za Wartą poświęcenie kamienia węgielnego p( 
Kopiec Zmartwychwstania. Z placu Wolnoś 
wyszedł olbrzymi pochód z wojskiem i posłał 
na czele. Olbrzymie fale ludu posuwały się ty 
ko z trudem pełnemi ulicami. Szczególnie duż 
było ludu wiejskiego, który w całej dzielnic 
świętował i nie pracował. Prawie cały Pozna 
był udekorowany. W centrum miasta tylko kil 
ka domów niemieckich było bez sztandarów 
orłów polskich. Mimowoli nasuwała się myśl 
gdzie są? w jaki sposób tak szybko znikli? - 
Poświęcenia dokonał ks. prymas-arcybiskul 
Dalbor, przemówiwszy przedtem stosownie d 
tlumów. Następnie wśród dźwięków pieśni: »Bo 
źe coś Polskę« zaczęto sypać kopiec. Każdy l 
uczestników uroczystości starał się rzucić choć 
by garść ziemi na kopiec pamiątkowy zmai 
^wychwstałej Ojczyzny, gnębionej przez półton 
wieku przez zaborców. Bezpośrednio po ks 
prymasie rzucono ziemię w imieniu Śląska Cie 
szyńskiego. Na wszystkich licach malowało sił 
przy tem wzruszenie i w kaźdeni prawie okt 
zabłysła łza radości: niewola się skończyła 
Ojczyzna ma znowu wolną drogę do świetne 
przyszłości.
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Następnego dnia przed południem zebra 
się wszyscy w Poznaniu obecni posłowie w sal 
gmachu komisyi kolonizacyjnej, w której obc 
cnie urzęduje Rada Ludowa. Ks. Adamski wy 
głosił tam rodzaj expose. Mówił o trudnych wa 
runkach, wśród których dokonano przewroty 
bo załoga niemiecka Poznania liczyła wieńczę 
25.000 ludzi. Polscy żołnierze, będący przewa 
żnie w załogach brandenburskich, tylko powoli 
napływali i nie był u prawie żadnych oficerowi 
Były także trudności z urzędnikami — wyłącz 
nie Niemcami. Obecnie są wszystkie działy 
oprócz sądownictwa, w części także kolei spol 
szczone. Pracuje się dalej w tym kierunku inten 
sywnie, nie zapominając nigdy o zasadzie brani 
tylko najtęższych, spolegliwych i pracowityci 
ludzi.

Szczególną opieką otaczano wojsko. Po­
święcano wszystkie środki, żeby żołnierza do­
brze odżywiać i wyekwipować, bo wysyłanie 
żołnierzy bez odpowiednich ubrań, źle uzbrojo­
nych i głodnych, jest zbrodnią. Pod tym wzglę­
dem wielkich rzeczy udało się dokonać gen, | 
Dowborowi, razem z decernatem wojskowym- 
Brakowi oficerów zdołano zapobiedz przez
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I sokom wszycko doskumentnie co a jak, a wię­
cej ani be. Cały Górny Śląsk mo patrzyć do 
Polski. Możne, że sie też teraz to poskowani 
skończy, bo Polocy dowiezą z Warszawy, ale 
to psiowieczno gańba być taki dychciwy na ten 
marny papiór.

Jura: Ja. tuż stawiłech sie też wedle ża- 
bigo Berlina do tej zabłoconej dziedziny, mioł 
tam jeden taki wózek na przedoj, alech go nie 
kupił; sie mi tam ludzie lutowali na dwóch żyd- 
ków, gor na jednego z kępk" że mu już nima 
rady. Ten jeden je bai w prawie gminnem, joch 
tam tych gazdów wyteremtecił, rzecy: to wom 
jeszcze trzeja pejsocza do gminnego prawa? 
nima was gańba? czyście nie są sucy na to?

* Jónek: A oni co?
Jura; Wymowali sie, że sie uż to nie sta­

nie ; żałowali mi, że ci żydzio, gor mentel z 
kępki, ze swoją sarą, co mo taką oszkliwą pe­
ruke, chcą całą dziedzine zbarabić. Każdą nie­
dziele psiokrew mosiek postawi taką sztram- 
berską trąbe na stół i kręci i to warczy takim 
zachrapłym głosem, a młodziocy z dziedziny 
idą jak muchy na lep, wszycki piniądze mu no­
szą, piją, zwyrcą, gałganią, nikiedy do nocy.

Jónek: Na takich mośków je prze ca spu- 
sób. Oto sie snoci robi w Palestynie nowe ży­
dowski królestwo, to ich tam wysłać i basta. 
Mie sie zaś niedowno jeden gorol i jeden gazda 
lutowoł, że uż po trzeci roz musioł nadarmo 
przyjeżdżać do Cieszyna, a taki czas zocny, bo 
nikierzy panowie w Radzie Narodowej nie sie-' 
dzą, jak trzeja, w kancnaryji.

Jura: Joch uż też to slyszoł, jakby to| 
miało trwać tak dali, to tych niedbalców wy- 
mianujemy. Tak być nie śmie, jak są godziny, 
to musi być w urzędzie ten istny abo zastępca, l 
musi być porządek i basta. Słyszołeś, że Pru» i 
socy chodzą jak zatruci? Im w Paryżu dali po- 
woniać jakigosi nowego francuskigo kuli fantu 
nadobrze im to pizło do głowy, jakbyś pańtokem 
huknył. ,

Jónek: Je to lagramencki kulifant truc 
fazolówki abo haltmanówki, co pijują cieszyń­
scy barabi. Ale dobrze Prusokom, kie se nawa­
rzyli przez półpięta roku gulaszu, niech se go 
spapają, kie narobili ostudy całemu światu, 
niech też cierpir. Ale idę sadzić przysade na 
zogon, bo troche deszczyczek przeszeł, choć je 
zima — tuż serwus.

Jura: Na pruski granicy w tem sztram- 
dajcz mieście, co nie chce na żoden spusób pa­
trzyć do Polski, jeny być ekstra republiką, po­
stawioną na żabi skale i na tym wypasionym 
sekreciorzu, co pisze na żabim rotuzie.

Jónek: Aha, teraz ech je doma, są to 
światłe głowy ci auszuśnicy stromieńscy, kiesi 
ich bee szkoda zakopać; jak pepicy przyszli 
do żabigo Berlina, to ich ci strumieńscy szpi- 
serzy przedchodzili w cylyndrach i witali, a jak 
polocy przymaszerowal, to sie im dziwali przez 
okna. Ale se to dobrze spamiętomy, taki wie- 
cy sie nie zapomino. No, a cóż tam więcej no­
wego pieknego?

Jura: Nie wiela dobrego. Ludzie poskują 
o sto sześć, kany jeny gdo, chłopi, baby, chłap- 
czyska, bogocze i ta ubóż, wszycko sakompikom 
do gromady.

Jónek: Co to? Poskują? Co to je?
Jura: Cyganią, ku przykładu jeden kupi 

towor, nejczęści szpyrke za łacny grejcar, a po­
tem go puści drugimu, ten trzecimu, dziesiąte­
mu, aż to zdrognie, a potem wio z tem na pru­
ską strone.

Jónek: Teraz uż to nima pruski, jeny na­
sze, d^ć wiesz, że w Paryżu podychtowali Pru-
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awanse zdolnych podoficerów i zrobiono z tem 
bardzo dobre doświadczenia.

Organizacya skarbowa ( ks. Adamski stoi 
na czele decernatu skarbowego) jest już prawie 
ukończoną i są uzasadnione nadzieje,.że w krót­
kiej przyszłości będzie mogła dzielnica własny­
mi dochodami podatkowymi pokryć wszystkie 
wydatki, nawet wojskowe. Poznańskie chce 
przy połączeniu się z resztą Polski przynieść w 
ofierze uporządkowaną skarbowość.

Chociaż z wielu stron parto do uwolnienia 
Górnego Śląska od Niemców, nie uczyniono te­
go, ponieważ przygotowania nie były jeszcze 
ukończone i akcya nie mogła doprowadzić do 
pożądanego wyniku. Obecnie jest już wszystko 
przygotowane, broń jest już na miejscu i ludzie, 
przeznaczeni do objęcia urzędów, mają już od­
powiednie instrukcye. Czeka się tylko na roz­
wój sp^aw w Paryżu.

Mowi się dużo o separatyźmie poznańskim. 
Był on jakiś czas potrzebny, bo o rząd Mora- 
czewskiego, który Niemcy według przejętych 
depesz szyfrowanych oznaczali za przychylny 
dla siebie, nie można było się oprzeć. Utrudniał 
on porozumiewanie się z Paryżem. Akta i me- 
moryały tam wysyłane przez ministerstwo 
epraw zagranicznych ginęły w Warszawie. Mu­
siano się komunikować kuryerami, któ-zy z 
trudem wśród niebezpieczeństwa docierali do 
Paryża razem z wracającymi jeńcami francu­
skimi lub w przebraniu razem z delegacyami 
Czerwonego Krzyża. Tylko dzięki tym trudno­
ściom doszło w Paryżu do uchwały, potę­
piającej stwarzanie faktów dokonanych, która 
to uchwała była przeciw Poznańczykom skiero- 
Wana. W ministeryum spraw zagranicznych my- 
sieli być i może jeszcze częściowo są lud; ie, 
którym zależy na tem, ażeby Polska była małą 
i słabą. Obecnie się stosunek władz poznań­
skich do rządu warszawskiego coraz pomyślniej 
układa i dzielnica przygotowuje sie do zupełne­
go połączenia się z resztą Polski. Są wprawdzie 
jeszcze nieprzyjemne rewizye na granicy w 
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Skalmierzycach, ale te są na razie jeszcze po­
trzebne, ażeby się uchronić przed paskar^mi 
warszawskimi i bolszewikami. Jest ich już spo­
ra paczka w Szczypiórnie. Wielu bolszewickich 

i agitatorów siedzi tam razem z paszportami, 
'wydanymi przez ministeryum spraw zagranicz­
nych w Warszawie.

Wieczorem odbył się raut na zaniku, który 
sobie z wielkim przepychem Wilhelm wybudo­
wał. Miał on być pomnikiem i dowodem potęgi 
niemieckiej w Poznaniu. Na raucie było około 
2.000 osób. Wszystkie sale i korytarze roz­
brzmiewały polską mową, a tron cesarza, któ­
ry brutalnie budował na polskiej ziemi potęgę 
swej dynastyi, mającą przetrwać wieki — stał 
pusty. Naród, który chciał zniszczyć, jest obe­
cnie panem jego zaniku, a na tron jego patrzy 
wię,, jako na zabytek przeszłości.

Trzeci dzień spędzono noza Poznaniem. 
Przed południem zwiedzono skolonizowany ma­
jątek Golęczewo, a po południu wyjechano do 
Kościan. Zwiedzono tam kościół, ratusz, cu­
krownie i kilka gospodarstw w podmiejskiej 
Wsi. Czarnkowie. Kultura rolna stoi tam bardzo 
wysoko i przewyższa bardzo znacznie czeską. 
Zwiedzono oprócz tego folwark Jasień, wła­
sność p. Raszewskiego, patrona Kółek rolni­
czych. Posiadłość ta odznacza się wysoką kul­
turą i wzorową organizacyą. Na progu dworu 
powitał członków Sejmu wójt miejscowy i wie­
śniaczka imieniem organizacyi kobiet katolic- 

' kich, prosząc, ażeby Sejm nie zajmował wro­
giego stanowiska przeciw nauce religii i szkole 
Wyznaniowej.

, Współżycie z dworem, które się tutaj od- 
zwierciadlało, czyniło nader miłe wrażenie. Jest 
ono żywem odbiciem stosunków, jakie w tej 
dzielnicy panują. Niema tam żadnych różnic 
stanowych, ani żadnej kastowości, która tylko 
wszelką pracę utrudnia. Tam są tylko Polacy, 
oc ający się zupełnie na usługi Ojczyzny, pra­
cujący każdy w swym zakresie. Tego i nam po­
trzeba w Cieszyńskiem. J.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.

Z Sekretariatu katolickiego. W poniedzia­
łek, dnia 19. maja będzie biuro Sekretaryatu dla 
stron zamknięte.

Do członków Koła cieszyńskiego P. Z. za- 
Wod. chrześć. robotników. Sekretarz Koła przyj­
muje wpisy i udziela wyjaśnień w każdą nie­

dzielę od godz. 9. do 10. przed poł., a skarbnik 
w każdą pierwszą i trzecią niedzielę w miesią­
cu od godz. 9. do godz. 10. przed poł. w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu. W tym czasie 
można wpłacać wkładki i odebrać gazety ty­
godniowe.

II. Zjazd delegatów Polskich Towarzystw 
młodzieży katolickiej ze śląska odbędzie się w 
niedzielę, dnia 1. czerwca b. r. w Cieszynie w 
domu »Dziedzictwa«, Stary Targ 4. Porządek 
obrad: 1. O godz. 9. rano Msza św. w kościele 
Braci Miłosierdzia. 2. O godz. ^11. przed poł. 
otwarcie Zjazdu i przemówienia powitalne go­
ści i delegatów bratnich organizacyi. 3. Refe­
rat: p. t.: »Religijne i narodowe wychowanie 
młodzieży w naszych Stowarzyszeniach«. 4. O 
godz. 2. po poł. Walne zgromadzenie central­
nego Związku Tow. młodzieży »Zjednoczenie«: 
a) Odczytanie protokołu; b) Sprawozdanie ogól­
ne; c) Sprawozdan z komisyi rewizyjnej; d) 
Zmiana statutu; e) Wybory władz organizacyi; 
f) Załatwienie zgłoszonych wniosków. 5. Zam­
knięcie Zjazdu. — Żywimy nadzieję, że bratnie 
nam organizacye i przyjaciele naszej młodzieży 
licznie zjawią się na Zjeździe. — Zarząd »Zje­
dnoczenia«.

Szowinizm pruski dalej grasuje. We wtorek, 
dnia 13. b. m. okazali hakatyści niemieccy w 
Cieszynie znowu swe właściwe pruskie oblicze 
i swą czarną duszę. Na zgromadzeniu »Theater- 
vereinu« debatowano o tem, czy można wyna­
jąć teatr na polskie przedstawienia. Znaleźli się 
trzeźwi politycy, jak pp. Srb, burmistrz Gam­
roth, dr. Bukowski, adw. dr. Müller, którzy zmie­
niwszy swą skrajną antypolską oryentacyę, 
przemawiali za wynajęciem teatru polskiej sztu­
ce. Lecz zacietrzewieni czciciele pruskiego sy­
stemu i szowiniści, jak Prokop, wychowawca 
Müller, adwokat komory dr. Pager, arch. Ful­
da stanowczo się temu sprzeciwili. Wniosek 
upadł, gdyż za odrzuceniem głosowało 43, prze­
ciw 36 członków. Będą tego kiedyś żałowali, 
lecz będzie może zapóźno.

Nowe transporty żywności. Z »Ziemi« do­
noszą: W najbliższych dniach nadejdą na Śląsk 
nowe transporty żywności, a mianowicie: 2 wa­
gony kawy ziarnistej, 4 wagony ryżu, 66 wago­
nów mąki amerykańskiej oraz w tym tygodniu 
50 wagonów ziemniaków, w następnym tygodniu 
100 wagonów ziemniaków, a następnie co tygo­
dnia 50 wagonów ziemniaków. Nadejdzie rów­
nież w tym tygodniu transport cukru, a miano­
wicie 370 centn. metr, cukru żółtego i 250 centn. 
metr, cukru rafinowanego.

Ogłoszenie w sprawie wywozu i przewozu. 
Zezwoleń na wywóz środków spożywczych i ar­
tykułów niezbędnego zapotrzebowania w mniej­
szych ilościach za granice państwa polskiego u- 
dzieła tylko Biuro wywozu i przewozu przy 
Rządzie krajowym Księstwa Cieszyńskiego w 
Cieszynie, znajdujące się obecnie w budynku 
dawnej szkoły realnej ul. Andrzeja Hoffera (I. 
piętro) biuro 1. 3. w dniach i godzinach urzę­
dowych. Zezwolenie na przewóz tych artyku­
łów w obszarze państwa polskiego w celach 
zwalczania drożyzny i lichwy towarowej wyda­
ją we wszystkich wypadkach tylko Starostwa 
powiatowe, względnie magistrat miasta Bielska, 
które mają także prawo wydawać obywatelom 
państwa polskiego, celem zaopatrzenia ich pod­
czas podróży, pozwolenia na przewiezienie ze 
sobą środków żywności i niezbędnego zapotrze­
bowania najwyżej do 5 kg w myśl przepisów. 
Oddział przewozu Starostwa powiatowego w 
Cieszynie znajduje się również w dawnej szko­
le realnej drzwi 1. 4., II. piętro. Biuro wywozu i 
przewozu przy Rządzie krajowym wydaje zezwo­
lenia tylko na podanie na piśmie (ostemplowa­
ne). W oddziale Urzędu gospodarczego na zam­
ku pozwoleń wyżej wymienionych, począwszy 
od 12. maja 1919 się nie wydaje wcale. Wywóz 
bydła rogatego i nierogatego, jak również pro­
siąt jest wstrzymany wogóle i pozwoleń na wy­
wóz się nie wydaje. Kwestya prosiąt rozstrzy­
gniętą będzie specyalnem rozporządzeniem.

Dziwne praktyki. Dyrekcya huty w Trzyń- 
cu .nadsyła spółce »Ziemi« rachunki, a w szcze­
gólności rachunek z daty: Wiedeń, 31. marca 
1919 r., w którym żąda zapłaty za pobrany prżez 
»Ziemię« amoniak dla potrzeb śląskich w walu­
cie czecho-słowackiej. — Wobec tego, że my, 
chwała Bogu, nie mieszkamy w Czecho-Słowa- 
kii, fabryka, dostarczająca amoniak, Trzyniec, 
jest również pod polskim zarządem, a miejsce 
wystawienia faktury, Wiedeń, też jeszcze na ra- 

zie nie jest pod okupacyą czeską, nie widzimy 
więc najmniejszej racyi, dlaczegobyśmy mieli 
płacić faktury w czeskiej waluciel Czyż może p. 
Günther potrzebuje nowych milionów na agita- 
cyę kontrapolską?

Górnicy w zagłębiu ostrawskiem strejkują. 
Przed kilku dniami wybuchł strejk na szybach 
w Orłowej i Łazach wskutek niewystarczające­
go — zdaniem górników — dodatku drożyźnia- 
nego. We wtorek, 13. b. m. stanęły kopalnie w 
Pietwałdzie i w Polskiej Ostrawie. Wojska cze­
skie, nie chcąc dopuścić do tego, by się strejk 
przeniósł na lewy brzeg Ostrawicy, obsadziły 
mocno wszystkie mosty i kładki na Ostrawicy. 
Strejk trwa dalej.

Z Bobrku. (Otwarcie ochronki.) W 
bieżącym tygodniu otworzyła w własnym domu 
obok drogi mnisztwiańskiej p. Anna Jodłowska 
ochronkę dla dzieci; do ochronki przyszło już 
30, a jeszcze ma przybyć blizko 70 dzieci w 
wieku przedszkolnym. P. Jodłowska zajęła się 
w zrozumieniu ważności sprawy, zupełnie bez-\ 
interesownie prowadzeniem ochronki; zapewne 
cały ogół interesowany, mianowicie obywatele 
bobreccy zrozumieją, że trzeba przyjść z pomo­
cą materyalną dla posiłku cielesnego tych ma­
luczkich, które się bawią wesoło, lecz ciągle 
wołają: »jeść mi się chce«, gdyż w domu nie 
otrzymują strawy. Za podjęcie tak ważnego, hu- 
manitarnego dzieła należy się zacnej p. Jodłow­
skiej najszczersze uznanie i podziękowanie. — 
Obywatel bobrecki.

Z Cierlicka. (Rabunki), W ostatnim cza­
sie powtarzają się tu rabunki i kradzieże, wyko­
nane z wielką zuchwałością i bezczelnością. __ 
Niedawno wtargnęli bandyci w nocy do miesz­
kania rolnika w Dolnem Cierlicku, p. Edwarda 
Farnika, przeszukali wszystkie materace, 
skrzynie i szafy, szukając chciwie pieniędzy; 
nawet za obrazy zaglądali. Znalazłszy w zimo­
wym surducie kilkaset koron, podarli wszyst­
kie papiery wartościowe, zabrali coś ubrania i 
znikli bez śladu. W ostatnich dniach włamali się 
złodzieje ao stajni Hliśnikowskiego w 
Górnem Cierlicku, zabrali dwoje prosiąt i kilka 
królików, udali się do poblizkiego lasu, najspo­
kojniej zarznęli prosięta, zostawili niepotrzebne 
im widocznie wnętrzności i ulotnili się z obfi­
tym łupem. Wobec tego, że czeskie źołdactwo, 
obozujące w okolicy, dopuszcza się wciąż róż­
nych kradzieży i że wszędzie tam, gdzie się 
połatana czapka czeskiego żołnierza zjawi, kra­
dzieże są na porządku dziennym, przypuszcza­
ją tu powszechnie, że i te kradzieże i bandyckie 
napady należy tym »oswobodzicielom« od 
wszelkiego mienia przypisać.

Z Dziedzic-Czechowic. W sobotę, dnia 9. 
b. m. zatrzymał się po godz. 10-tej wieczorem 
na stacyi Dziedzice pociąg, wiozący prezydenta 
ministrów p. Paderewskiego. Nieprzejrzane tłu­
my ludności z okolicy, ustawione na udekoro­
wanym peronie, witały wjeżdżający pociąg 
gromkimi: »Niech żyje!« Kapela zagrała: »Je­
szcze Polska nie zginęła«. Na torze kolejowym 
ustawił się korpus oficerski i delegacye. Skoro 
pociąg stanął, ukazała się imponująca i bardzo 
sympatyczna postać premiera p. Paderewskie­
go. Imieniem gminy Czechowic witał Mistrza 
wójt p. Mola, imieniem Dziedzic wójt p. Kie- 
loch, w imieniu nauczycielstwa prezes Kółka 
pedag. dziedzickiego p. Wojciechowski, dalej 
przedstawiciel kolejarzy p. Kraus, przedstawi­
ciel górników p. Kopeć i przedstawiciel robo­
tników chemicznych p. Litwiński. Teraz prze­
mówił donośnym i dźwięcznym głosem p. Pa­
derewski, kończąc swe przemówienie okrzy­
kiem: »Niech żyje Śląsk Cieszyński i jego oby­
watele!« Aż do chwili odejśęia pociągu nie mil­
kły na chwilę okrzyki na cześć dostojnych pań­
stwa Paderewskich.

Z Małych Kończyc (przy Frysztacie). W na­
szej wiosce istniały do niedawna dwa stowarzy­
szenia młodzieży: »Wstrzemięźliwość« i »Koło 
pol. młodzieży katolickiej«. Po dłuższych nara­
dach połączyły się oba towarzystwa w jedno 
pod nazwą »Ojczyzna«, pragnąc wspólnemi si­
łami kształcić się i uszlachetniać, aby stać się 
pożytecznymi obywatelami umiłowanej Ojczy­
zny polskiej. Na Walnem zgromadzeniu dnia 
30. marca b. r. uchwaliły oba Towarzystwa 
wspólny statut i wybrały wspólny wydział z kol. 
p. Brejzą na czele. Na dniu 21. kwietnia ode­
grało Kółko amatorskie »Ojczyzny« bardzo uda- 
tnie dwie sztuki: »Dziesiąty pawilon« i »Cudo­
wne leki«, a w dniu 3. maja wzięło udział z wła-
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an» kapelą w nabożeństwie, urządzonem ku 
uczczeniu rocznicy Konstytucyi 3. maja. Po na­
bożeństwie udały się dzieci szkolne pod prze­
wodnictwem grona i cała publiczność na grób 
poległych w obronie ziemi śląskiej żołnierzy, 
gdzie kapela odegrała »Z dymem pożarów«, 
poczem przemówił ks. proboszcz, przypomina­
jąc rzewnemi słowy obowiązki nasze względem 
Ojczyzny. Po odśpiewaniu: »Nie rzucim ziemi« 
udali się wszyscy do szkoły, gdzie o znaczeniu 
Konstytucyi 3. maja mówił p. nauczyciel Ma- 
rosz, a o znaczeniu szkoły i obowiązkach wzglę­
dem niej rodziców p. kier. Malisz. — W podnio­
słym nastroju rozeszli się wszyscy do domu. 
Towarzystwu »Ojczyzna«, które zdołało już 
skupić większość młodzieży, a nawet starszych 
obywateli, garnących się do oświaty, życzymy, 
aby swą pracą uświadamiającą zdołało przeko- 
aać i przyciągnąć nawet najbardziej zacofanych 
i dla życia towarzyskiego uprzedzonych. — Nie­
zmiernie naą ucieszyła wiadomość o uchwale 
Rady Narodowej, zmierzającej do postawienia 
Eomnika na miejscu, gdzie poległ ś. p. kapitan 

[aller, bo będzie ten pomnik żywem kazaniem, 
zwłaszcza dla młodych, jak Ojczyznę kochać i 
dla niej poświęcać się należy. Oby ta myśl jak 
najprędzej poszła w czynI Obywatele tutejsi 
rozpoczęli także ze swej strony składkę na 
pomnik poległych i pogrzebanych na naszym 
cmentarzu polskich żołnierzy, oraz żołnierzy z 
naszej wioski, poległych w wojnie światowej. — 
Są też rzeczy w naszej gminie mniej pociesza- 
|ące, które na razie przemilczamy, aby nie da­
wać rozwielmożnionemu u nas plotkarstwu je­
szcze więcej żeru. Nie radzibyśmy jednak oglą­
dać więcej pejsatych paskarzy w Małych Koń- 
ezycach.

Z Sibicy. (Srebrne wesele.) Dnia 7. 
b. m. obchodził w ścisłem kółku rodzinnem nasz 
kierownik szkoły p. Franciszek Francuz z 
ewą małżonką Agnieszką srebrne wesele.

Z Trzycieża. Bardzo rzadko czytamy w ga­
zetach o naszej wiosce, każdy milczy, jak gdyby 
było u nas wszystko w najlepszym porządku. 
Lud w naszej gminie milczy, bo jest cierpliwy, 
ale i ta cierpliwość jego jest na wyczerpaniu, 
toteż coraz to głośniej zaczyna szemrać na pa- 
■ujące u nas stosunki. Już trzy miesiące minęły, 
jak obywatele znosili pieniądze za rok 1918 do 
przełożonego gminy, ale dotychczas nikt z nas 
nie wie, na co się te pieniądze wydały, jakie 
były wydatki w budżecie gminnym. W roku u- 
biegłym zarządziła Rada Narodowa na życzenie 
robotników utworzenie IV. koła w każdej gmi­
nie w wydziałach gminnych. Takie wybory 
przeprowadzili i w naszej gminie robotnicy i 
wybrali z pomiędzy siebie reprezentantów d^ 
wydziału; są nimi: pp. Krzemień, Zubek, Ciom- 
pa, Wilczek, w zastępstwie: pp. Mazur i Ko- 
cyanowa. Zdawało się nam, że nasi współbra­
cia będą bacznie czuwać nad gospodarką gmin­
ną, jednak omyliliśmy się grubo, bo wydziałowi, 
wybrani przez robotników dotychczas nie uzy­
skali, ani nie zaprowadzili żadnej zmiany w 
naszej gminnej gospodarce. Pytamy się: gdzie 
są rachunki gminne za rok 1918? Dlaczego 
ich z biurka przełożonego gminy nie wycią­
gniecie i nam nie przedłożycie, wszak płacąc 
podatki, chcemy mieć wgląd w sprawy finanso­
we gminy. Dalej zarządzono i zupełnie słusznie, 
że zasiłki wojsk, mogą tylko takie osoby pobie- 
ruć, które tego rzeczywiście potrzebują i nie po­
siadają żadnego majątku. Starostwo nakazało, 
by w każdej gminie wydziały wybrały komi­
sarzy, znających dobrze obywateli wioski, by 
przeciwdziałać nadużyciom. Nie wiemy, jak 
nasz wydział tę sprawę załatwił, tyle jednak 
wiemy, że niedawno temu pewna osoba, mająca 
pójść po zapomogę do Cieszyna z arkuszem, 
podpisanym przez komisarza gminnego, pytała 
się przełożonego gminy, kto jest tym komisa­
rzem, by mu przedłożyć arkusz do podpisu, 
lecz wójt odmówił wyjaśnienia, tak, iż kobieta 
musiała biegać od jednego wydziałowego do 
drugiego z zapytaniem, kto jest tym komisa­
rzem; każdy wstrząsa ramionami, nikt o tern 
nie wiedział. Nareszcie na usilne nalegania pod­
pisał mieszkający u wójta p. Mucha odnośny 
arkusz. Dziwna rzecz, żeby pp. wydziałowi nic 
o tern nie wiedzieli. Czy my, robotnicy, możemy 
mieć do Was, pp, wydziałowi, jako do naszych 
zastępców robotniczych, zaufanie, skoro Wy na­
wet nie wiecie, co się w gminie robi? A może 
wiecie, lecz wszystko trzymacie w tajemnicy; 
-ua ło my się nigdy nie możemy zgodzić i takie­
go postępowania pochwalić. — Robotnicy.

Wydawco Ks. Józef Londzin w Cłescynk

Cegielnia Ludwika Apfla 

dawniej Fobra w Pastwiskach przyjmie zaraz 
za wysoką płacą 

zdolnych ceglarzy

CEGŁA

maszynowa, surowa i pusta do sklepień w ma­
łych i dużych ilościach jest do nabycia po bar­
dzo przystępnych i konkurencyjnych cenach. 
Oferty zasyłam na żądanie loco wagon dworzec 
Frysztat. Polecam się łaskawej pamięci. Alojey 
GolaSQwski, budowniczy, właściciel parowej ce­

gielni i tartaku.

Poszukuje się 
tęgiego palera do budowy

i palera ciesielskiego

z większemi partyami robotników dla prac bu­
dowlanych w Zachodniej Galicyi i dla polskiej 
części Śląska. — Zgłoszenia ze świadectwami 

u firmy budowlanej
^^ GÖTZ I KELLER w Boguminie ^^ 

(naprzeciw rzeźni).

Spółki mui-Miwi „Mi

W CIESZYNIE,
skład i kancelarya: ul. Fabryczna L 13 (gwoż 

dziarnia, obok gazowni) 
ma na składzie: superfosfat, mniejsze młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
młynki, śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragacze 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki, plewniki (płanetki) konne i ręczne, brony 
talerzowe, kultywatory większe i mniejsze, sie- 
wniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesuwa- 
czem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżki 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, smary na 
wozy, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe, osełki, zgrzebła, odwal- 
nice gotowe do pługów i inne. Wirówki już 

nadeszły.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucer­

na, len (siemieniec).'

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZE!
= W CIESZYNIE =

■towarzyszenie zarejeetr, z nieograniczoną perską 
w »Doma Narodowym* w Rynku na 1. piętro 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Bo 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłoyrej 

w Suchej Górnej 1 Trzyicu 
przyjmuje od czlónków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
W* 3% "W 

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do daia pe 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za .wkłada 
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany froeeał 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt« 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem iwiąt 1 ale 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 1 
do 4 po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po 
aiedziałki, trody i piątki od godz. 4. po południe. — W li 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do ł. n 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartą 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oeaez^daoict i zaliczek w Cleeeyale, 
atowarzyezeaia zarejeetr. z aieogr. poręką.

Ł DaauigalakŁ A. Teper. ■. FUaelewk»
Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieazynle,

Chłopca do nauki 

z utrzymaniem przyjmie zaraz stolarnia Jan» 
PITTLA Wdowy przy ul. Wiaduktowej L 1C 

w Cieszynie. 
^^^

W CIESZYNIE, 
etowarz. zarej ietr. z nieofr. porękę 

w demu »Dziedzictwa* na Starym Targu nr. 4, 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

$ WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ < 
i płaci od nich

jor 3% ^oc

Walne Zebranie

CZŁONKÓW SPÓŁKI ZIEMSKIEJ CIESZYŃ­
SKIEJ W KOŃSKIEJ 

odbędzie się
J^ w sobotę, dnia 24. maja b. r. ^ 

o godz. 3. po południu (czas nowy) w lokalu To­
warzystwa rolniczego w Domu Naród owy® 

w Cieszynie
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie zebrania przez prezesa Rady Nad­
zorczej.

2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walne go 
zebrania.

3. Sprawozdanie dyrekcyi z działalności rocz­
nej za rok 1918.

4. Wniosek Komisy! rewizyjnej względem bada­
nia. rachunków i udzielenia absolutory!« taki 
Zarządowi, jak i Radzie Nadzorczej, jak i 
wniosek rozdziału zysku.

5. Wybór jednej trzeciej części członków Rady 
Nadzorczej w miejsce ustępujących trzec® 
członków tejże Rady Nadzorczej.

6. Wolne dopuszczalne wnioski.
Uprasza się o punktualne przybycie na k 

zebranie. '«C

CIESZYN, dnia 10. maja 1919.
Za Radę Nadzorczą:

' ANTONI KASPRZAK, prezes
notaryusz.

do I. cz. A Ł 527/18
11 ,

Dobrowolna llcytacya nieruchomości.

W sprawie spadkowej po zmarłym dnia 28. 8. 1918 
ś. p. Józefie Kusili, gospodarzu w Zabrzegu nr. 1% 
będą sprzedane na żądanie interesentów przez publicz­
ną licytacyę nieruchomości na końcu wymienione za ni­
żej oznaczoną cenę wywołania

dnia 26. maja 1919, o godz. 8. przed poł.
Licytacya odbędzie się na miejscu w Zabrzegu, po­

cząwszy na numerze 18. Oferty niżej ceny wywołania 
nie będą przyjęte.

Prawa zastawu zaintabulowane dla wierzycieli na 
nieruchomościach zostają nienaruszone.

Sądowi powiatowemu w Bielsku, jako władzy spad­
kowej i nadopiekuńczej, służy prawo zatwierdzenia 
sprzedaży. '

Dalsze warunki sprzedaży i zapłaty można przej­
rzeć w sądzie w Bielsku, oddział I. nr. 5 i we zwierz 
chnościach gmin Zabrzega i Ligoty.

1. Realność wyk. hip. 1. 15 księgi grunt gm. kat 
Zabrzeg w obszarze 4 ha 94 a 45 m kwadr; realność 
chałupnicza nr. 18 w Zabrzegu w obszarze 8 morgów 
9470"; cena wywołania 18.100 K.

2. Realność wyk. hip. 1. 97 księgi grunt, gm. kat. 
Zabrzeg w obszarze 2 ha 13 a 50 m kwadr.; realność 
chałupnicza nr. 108 w Zabrzegu w obszarze 3 morgów 
1.136 □'; cena wywołania 8.000 K.

3. Realność wyk. hip. 1. 363 księgi grunt, gm. kaU 
Ligota w obszarze 2 ha 43 a 89 m kwadr.; emphyt. grunt. 
1. CXXX. w Ligocie W obszarze 4 morgów 381 [T; cena 
wywołania 3.000 K.

4. Realność wyk. hip. 1. 532 księgi grunt, gm. kat 
Ligota w obszarze 2 ha 3 a 59 m kwadr.; grunt liczba 
CCXCIX w Ligocie w obszarze 3 gorgów 861 U ; cena 
wywołania 7.000 K.

Przynależności, których wartość w cenie wymienia­
nej nie jest objętą, a które będą razem sprzedaną 
stanowią: koń, sanki, 5 desek od wozu nawozowego, 
5 drabin, 3 wozy, 2 taczki, 1 pług do oborywania ziem­
niaków, rozmaite sprzęty, 1 beczka na wapno, 1 tarniL 
1 sieczkarnia, 1 maszyna do młócenia, 1 winda, 2 pługi 
z kolcami, 1 plewak, 1 para bron, stare łaty, 3 łań­
cuchy, 1 szafa na ubranie, skrzynia na mąkę, 1 uprzął 
dla konia.

SĄD POWIATOWY W BIELSKU, ODDZIAŁ 1., 
dnia 11. maja 1919.

Odpewiedidaiey redaktor! J. Polak
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene x przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 16 K — b 
półrocznie .... 8 » — »
kwartalnie .... 4 » — »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie .' . . 13 K — b 
półrocznie .... 6 » 50 »
kwartalnie .... 3 » 30 >

Numer pojedynczy 20 hal. ^B( JN^ Numer pojedynczy 20 hal.

Numera pojedyncze ma na akładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszjńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

^^£WMHMmKH^ MMMM^WWiaMWMMWRW«^^ ^——^^^-^ W1
Rocznik Ta. W Cieszynie, wtorek, 20. maja 6919.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiewem 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu zna cania 

taniej.

Nr. 38.
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Jak długo jeszcze?

Sprawa Śląska Cieszyńskiego stanęła na 
martwym punkcie. Konferencya pokojowa w 
Paryżu uznała się niekompetentną do załatwie­
nia sporu polsko-czeskiego i przekazała roz­
wiązanie kwestyi Cieszyńskiej delegacyi pol­
sko-czeskiej w Paryżu. Stan nieznośny, jaki pa­
nuje w powiatach cieszyńskim i fryszLackim, 
przez które przechodzi linia demarkacyjna, 
trwa dalej. A wzdłuż linii po jednej stronie 
wojsko polskie, po drugiej czeskie; jesteśmy na 
terenie wojennym, choć od klęski czeskich na- 
jezdców pod Skoczowem w styczniu b. r. nie 
przyszło do większych działań bojowych. Lecz 
Czesi ciągle zaczepiają i starają się sprowoko­
wać starcie orężne. Tak n. p. d. 12. b. m. wdarli 
się żołnierze czescy w Pol. Lutvni po raz dru­
gi w lerytöryum polskie, wskutek czego po­
wstała strzelanina, w której poległo 14 czeskich 
żołnierzy, a 2 odniosło rany. Takie mniejsze 
utarczki patroli zdarzają się częściej, choć wia­
domość o nich nic przedostaje się do publicz­
nej wiadomości.

Jak długo jeszcze — pytamy — potrwa ten 
.«truszny, nieznośny stan, w którym rodzą się 
najpotworniejsze plotki i kombinacye, wypro­
wadzające ludność polską i tak już zaniepoko­
joną i zdenerwowaną z równowagi? Próbowano 
różnych środków, by rozszerzyć sferę czeskich 
wpływów na terytorya polskie. W ostatnich 
dniach złożyła komisya międzysojusznicza w 
Cieszynie na Łęce przedstawiciela rządu war­
szawskiego w Cieszynie nową notę, w której 
komisya, ubolewając nad płonnymi wysiłkami 
stworzenia jakiegoś wzajemnego pożycia ludno­
ści na Śląsku w okupacyi czeskiej, proponuje 
nowy układ, nieprzesądzający sprawy według 
brzmienia noty, lecz stwarzający nową sytua- 
cyę. Projekt dotyczy dwóch środkowych powia­
tów: cieszyńskiego i frysztackiego, przez które 
przechodzi linia demarkacyjna.

Administracya ma się odbywać według 
norm austryackich, władza polityczna ma być 
oddzielona od administracyjnej. Starostowie 
mają nie zależeć ani od rządu polskiego, ani 
czeskiego, lecz od komisyi mieszanej polsko- 
czeskiej w Cieszynie. Komisya międzysojuszni­
cza byłaby najwyższą instancyą apelacyjną — 
Wązki pasek neutralny między liniami wojsk 
miałby należeć do sądownictwa polskiego. Pod 
względem cłowym cały Śląsk staje się neutral­
ny. Linia demarkacyjna wojskowa staćby się 
miała linią władzy sądowej i administracyjnej.

Nota ta ma trzy wady na naszą niekorzyść: 
1. Przedewszystkiem zmniejsza teren naszej 
władzy administracyjnej i sądowej, gdyż według 
umowy paryskiej nasza władza si^ga poza li­
nię wojskową. Nowy stan rzeczy' sankcyono- 
wałby linię wojskową, wytworzoną przez napad 
czeski. 2. Po drugie warunki komisyi stwarza­
łyby precedens neutralizacyi dwóch powiatów, 
wreszcie 3. Nota świadczy o nieznajomości ad- 
ministracyi lokalnej, gdyz według prawa au- 
stryackiego władza polityczna starostów nie 
była oddzielona od władzy administracyjnej.

Nam się zdaje, że takimi połowicznymi 
środkami sprawy Śląska się nie rozwiąże, ow­
szem jej załatwienie uniemożliwi. Żądamy tego, 
co polskie, a Czesi niech sobie wezmą, co cze­
skie — a sprawa załatwiona.

A jeżeli imperyalizm czeski nie chce się 
zgodzić na tę jasną i sprawiedliwą zasadę, niech­

że przemówi donośnie jeszcze raz minister Le­
śniewski — lecz orężem.

Może uda się dyplomatycznej zręczności 
premiera Paderewskiego spór polsko-czeski za­
łatwić bez przelewu krwi, w drodze polubownej. 
Paderewski ma taki zamiar, gdyż w tym duchu 
złożył w dniu 14. b. m. oświadczenie posłom 
śląskim ks. Londzinowi, Regerowi, Bobkowi i 
Kantorowi. W drodze do Paryża ma prezydent 
ministrów w towarzystwie reprezentantów pol­
skiej ludności wstąpić do Pragi i rozpocząć u- 
kłady z Czechami. Spodziewamy się, że w naj­
krótszym czasie doprowadzą one do pomyślne­
go rezultatu bez uronienia naszych praw.
•«■•■■■■■■#■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Świetne sukcesy oręża polskiego. We wscho­

dniej Galicyi odniosły nasze wojska, stojące pod 
rozkazami generała Iwaszkiewicza, w piątek i 
sobotę, dnia 16. i 17. maja walne zwycięstwo i 
znaczne sukcesy. Przełamały 3 silnie umocnione 
linie ukraińskie, zajęły Stary Sambor, wielu 
jeńców, ukraiński pociąg pancerny, Sambor, 
Rudki i Komarno i po ciężkich walkach Żół­
kiew. Nieprzyjaciel cofnął się na całej linii. Na 
froncie wołyńskim zajęto Łuck, wzięto do 
niewoli dowódcę ukraińskiego atamana Osiec­
kiego, dowódcę ukraińskiej dywizyi wraz ze 
sztabem i 2.000 jeńców; nadto zdobyto 18 dział, 
liczny tąbor kolejowy, wielką ilość broni i amu- 
nicyi i innego materyału wojennego.

Paderewski o Śląsku. Na konferencyi u 
Naczelnika państwa premier Paderewski o- 
świadczył w sprawie”Śląska, że sprawa ta musi 
być załatwiona drogą porozumienia z Czecha­
mi. W tym celu ma Paderewski w drodze do 
Paryża wstąpić do Pragi, by rozpocząć z rzą­
dem praskim rokowania.

Wschodnie granice Polski zagrożone. W o- 
statnich dniach zaszła w kołach decydujących 
koalicyi doniosła zmiana odnośnie do przyszłe­
go losu t. zw. ziem zabranych, t. j. Litwy i Bia­
łorusi, oraz Galicyi wschodniej. Zmiana ta za­
szła pod wpływem dyplomacyi rosyjskiej, a 
przedewszystkiem Iz wolskiego i Sazonowa, któ­
rzy dążą do tego, by Litwę, Białoruś oraz Ukrai­
nę wraz z Galicyą wschodnią złączyć z Rosyą, 
skoro tam nastąpi upadek bolszewickich rzą­
dów, których zmierzch z każdym dniem staje 
się widoczniejszym. Ententa chce uratować so­
jusznika w Rosyi na koszt Polski. W sprawie 
Galicyi wschodniej zaważyła, zdaje się, oferta 
Ukraińców, ofiarująca Anglii prawo ęksploato- 
wania terenów naftowych na przeciąg lat pięć­
dziesięciu. W związku z tem pozostaje żądanie 
Anglii, by wojsk Hallera nie użyła Polska dla 
prowadzenia dalszej wojny »zdobywczej« na 
wschodzie. Jakby w odpowiedzi na to stwier­
dzono na konferencyi, odbytej w czwartek u 
Naczelnika, że co do sposobu użycia wojsk pa­
nuje między rządem warszawskim a dowódz­
twem najzupełniejsza zgodność zapatrywań.

Rozruchy w Galicyi środkowej przycichły. 
Dzięki umiejętnym, celowym i energicznym za­
rządzeniom władz udało się rozruchy, które wy­
buchły w kilku powiatach w Galicyi środkowej, 
opanować w zupełności. Wedle nadchodzących 
relacyj urzędowych, panuje w powiatach: rze­
szowskim, kolbuszowskim, ropczyckim, pilzneń- 
skim, tarnobrzeskim, niżańskim i mieleckim 
spokój. Władze nie ustają jednak w dążeniu do 

przeprowadzenia zupełnego uspokojenia, mają­
cego na celu wyłapywanie, odbieranie zrabowa­
nych przedmiotów i pociąganie winnych do od­
powiedzialności karnej. Wkońcu zarządzono la 
całym obszarze akcyę rozbrajania ludności, bę­
dącą w pełnym teku. Zarządzenia powyższe do­
prowadzą niewątpliwie do zupełnego uspokoje­
nia tych powiatów, których ludność, podburzo­
na przez zbrodniczych agitatorów w rodzaju Dą- 
bala i Okonia dała się porwać do nierozważnych 
czynów.

Nieudały strejk kolejarzy. Strejk generalny 
kolejarzy Kongresówki, proklamowany przez 
komunistów i lewicę P. P. S. nie udał się zupeł­
nie dzięki patryotycznemu stanowisku olbrzy­
miej większości kolejarzy. Prezydent ministrów* 
wystosował do kolejarzy odezwę, w której wzy­
wa wszystkich funkcyonaryuszy kolejowych do 
wytrwania w pracy, która jest ogromnie donio­
słą dla odradzającej się Ojczyzny. Minister ko­
lei Eberhardt oznajmił okólnikiem kolejarzom, 
iż sejmowa uchwała z dnia 15. b. m. przyznaje 
kolejarzom podwyższenie dodatków miesięcz­
nych o 25%.

Powstanie polskie na Górnym Śląsku? Z 
Warszawy donoszą, że na Śląsku Górnym wy­
buchło wskutek okrutnych represalii powstanie 
polskie. Dotąd jednak wieść ta się nie spraw­
dziła.

Sejm wobec polityki zagranicznej Polski. 
W piątek zajmował się Sejm przedewszystkiem 
stosunkiem państwa do zagranicy, a przede­
wszystkiem państw koalicyi. Sejmowe komisye 
dla spraw zagranicznych i wojskowych obrado­
wały w połączeniu przy współudziale premie­
ra. Paderewski przedłożył komisyom obszerne 
sprawozdanie o stanie dzisiejszym sprawy pol­
skiej zagranicą i o swych zabiegach na konfe­
rencyi pokojowej. Po wywodach premiera prze- 
mawiał poseł Głąbiński, który wniósł do ko­
misyi trzy wnioski, domagające się samodziel­
nego rozporządzania Polski swoje mi siłami 
zbrojnemi, samostanowienia Litwy i Białorusi, 
wreszcie dalszej walki z Ukraińcami. Poseł Da­
szyński podał między innymi wniosek, żądają­
cy na Śląsku Cieszyńskim takiego rozgranicze­
nia, jakie wynika z umowy, zawartej 5. listo­
pada 1918 r. między Radą Narodową, a Naro- 
dnim Vyborem z tą jednakże różnicą, że do 
Polski należeć będą i te gminy polskie, które 
wspomniana ugoda oddaje prowizorycznie Cze­
chom. Konkretnych postanowień nie powzięto, 
obrady toczą się dalej.
$ '

CZECHO-SŁOWAKIA.
Bolszewizm wśród górników . czeskich, 

Strejk górników w zagłębiu ostrawskiem roz­
szerzył się i na Michałkowice. Strejkujący w 
liczbie około 1000, uszeregowani po czterech, 
weszli do Michałkowie, zmuszając swą postawą 
wojsko do bezczynnego przypatrywania się. 
Górnicy i żołnierze okazują dziwną jednomyśl­
ność i solidarność. Oddziały wojskowe, stojące 
załogą w Ostrawskiem, zastąpiono odrazu in­
nymi. Strejk, którego winę usiłują Czesi nada­
remnie zwalić na Polaków, zapowiada się na 
czas dłuższy.

Pretensye czeskie. Na Zgromadzeniu Naro- 
dowem wniósł socyalistyczny pos. Bechynie in- 
terpelacyę w sprawie śląska Cieszyńskiego, co 
do którego nadeszły z Paryża wieści dla Cze­
chów niepomyślne. Bezczelnie żąda od rządu, 
by natychmiast poczynił w Paryżu kroki, zabez­
pieczające słuszne żądanie Czechów. Prezydent 
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Masaryk ograniczył się do przedstawienia 
istniejącego stanu rzeczy.

Prowizoryczna granica między Czechami a 
Rumunią, Komendant czeski i rumuński wyzna­
czyli tymczasową linię demarkacyjną między 
Czechami a Rumunią, które konferencya pary­
ska według doniesienia biura praskiego zatwier­
dziła. Przebiega ona 4 km na południe od linii 
Marmarosz-Sziget-Czap, a następnie 4 km na 
zachód od linii Marmarosz-Sziget-przełęcz Ja­
błonowska. Marmarośz-Sziget należy do Ru­
munii.

NIEMCY.
Niemcy nie oddadzą dobrowolnie. Prasa 

niemiecka wzywa ochotników do wstępowania 
do armii celem obrony kresów wschodnich i 
straszą napaściami ze strony lotników polskich. 
Ludność cywilna masowo uchodzi w głąb Niej 
miec, zabierając z sobą całe ruchome mienie. 
Że nam jeszcze niejedną przyjdzie stoczyć wal­
kę, by wyrwać nasze ziemie polskie z pod jarz­
ma pruskiego, o tem musimy być przekonani i 
na to się odrazu przygotować.

Uczą się po polsku. Niemcy gdarscy za­
czynają dobrze pojmować korzyść handlu z 
Polską, gdyż na gwałt zaczynają się uczyć pol­
skiego języka.

Socyaliści niemieccy przeciw Polsce. Na 
protestujących zgromadzeniach w Berlinie u- 
chwalono jednogłośnie rezolucye, skierowane 
przeciw Polsce, a wzywające do zbrojnej obro­
ny ziem, przyznanych Polsce.

Foch nad Renem. Z Lyonu (Francya połudn.) 
donoszą, że marszałek Foch, głównodowodzący 
wojsk sprzymierzonych, udał się nad Ren, zwie­
dził miasta Koblencyę i Kolonię, gdzie odbył 
konferencyę . z angielskim generałem Robert­
sonem.

WĘGRY.
Nowy rząd- na Węgrzech? Dzienniki wie­

deńskie donoszą, że w Aradzie miał się utwo­
rzyć nowy rząd węgierski, jako rząd przeciwny 
obecnemu. Na czele miał stanąć hr. Juliusz Ka- 
rolyi. Ministerstwo spraw zagranicznych miał 
objąć Julian Parmenitzi. Zadaniem tego rządu 
ma być przywrócenie spokoju i porządku i wy­
równanie szkód, " poczynionych przez rządy 
bolszewickie. Ten nowy rząd ma się sam uwa­
żać za przejściowy, a to aż do chwili, gdy bę­
dzie można utworzyć rząd nowy, złożony z re­
prezentantów wszystkich stronnictw a temsa- 
mem będący wyrazem całości narodu.

Konferencya pokojowa
zajmuje się obecnie kwestyą bułgarską. Sprawę 
odpowiedzi na notę niemieckiej delegacyi poru- 
czono trzem podkomisyom dla spraw terytory- 
alnych, odpowiedzialności i dla spraw ekonomi­
cznych. Clemenceau przyjął na posłuchaniu Or­
landa i Sonnina.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.

Z BOGUMINA MIASTA.
Panowie w Paryżu, układający nowy po­

rządek świata, nie śpieszą się wcale, wobec 
czego lud zaczyna tracić cierpliwość i równo- 
wagę. Tak właśnie dzieje się u nas w Bogumi- 
nie. Niektóre słabsze jednostki nie mogą się do­
czekać chwili, kiedy znów będziemy należeli do 
Polski, a dając posłuch każdej plotce, tracą 
otuchę w lepszą przyszłość i obawiają się, że 
szmat Śląska razem z Bogumínem zostanie osta­
tecznie przysądzony Czechom. Niepewność po­
większają nasi miejscowi politycy, którzy uro­
czyście głoszą, że Bogumin będzie czeski i po- 
dawają wieści o Śląsku tak pewne, jak gdyby 
byli conajmniej doradcami samego Wilsona. — 
Ale trochę tylko więcej cierpliwości i wiary w 
zwycięstwo dobrej sprawy i wiary w potęgę 
całej Polski. Przecież cała Polska przyrzekła 
nam święcie, że na Śląsku ani piędzi polskiej 
ziemi nie ustąpi, a Bogumin był i jest nawskróś 
polską ziemią. Prawda, że obecnie wygląda u 
nas trochę inaczej od czasu, gdy »hrdinne« woj­
ska czeskie zagnieździły się tutaj, Ale ci przecie 
nas nie zczechizują i jak przyszli, tak zaś odej­
dą, choć udawają przed nami, jakoby tu na zaw­
sze mieli gospodarować i przy każdej sposobno­
ści głoszą, że »Polakom w Bohuminie vszecko 
se skonczi«. Na poparcie zaś słów wyprawiają 
okrutne hałasy, najczęściej koło kościoła pod­
czas nabożeństwa, jak n. p. podczas czterdzie- 
stogodzinnego nabożeństwa i we wielkim ty- 
godniu.

Do niedawna codziennie rano urządzali 
musztrę na placu kościelnym, jak gdyby gdzie­
indziej miejsca nie było, następnie zaś cała ku­
pa »hochów« skrobała ziemniaki tuż pod ko­
ściołem, śpiewając przy tern pieśni bardzo wąt­
pliwej treści. Widząc takie postępowanie, za­
czynają niektórzy ludzie wierzyć, że tych wojsk 
żadna siła ruszyć stąd nie potrafi. A zdaje się, 
że najmocniej są o tem przekonani miejscowi 
Niemcy, bo w ostatnich dniach zaczęli na gwałt 
uczyć się po czesku. Jakiś »uczitel« z dworca u- 
rządza lekcye języka czeskiego w miejsc, szko­
le z wielkim pożytkiem dla swojej kabzy. Zbyt 
gorliwie zabrali się Niemcy bogumińscy do cze- 
szczyzny. Kiedy jeszcze były u nas rządy pol­
skie, nikomu się ani śniło, by się uczyć języka 
polskiego. Może teraz sądzą, że umiejąc po cze­
sku, dojedzą s'ę lepszego smaku w marmela- 
dzie? No, niech im posłuży na zdrowie i mar- 
melada i »przekrasny jazyk ze zlatej Prahy«. 
My na razie po czesku uczyć się nie będziemy, 
bo wierzymy mocno, że panowanie czeskie w 
Boguminie jest tylko do czasu. Gdy Niemcy 
wmaszerowali do polskiego miasta Łodzi dnia 
6. grudnia 1914 r., wtenczas śpiewali: »Wir 
sind schon wieder da! Wir kommen nicht als 
Gäste, Wir bleiben da schon feste.« (Myśmy 
znów tutaj! Nie w gościnę przychodzimy, lecz 
stale tu zostaniemy.) Tak myśleli wszyscy Niem­
cy i zdawało się, że potęgi ich nikt złamać nie 
zdoła. A przecież znalazła się siła, co wyrzuciła 
Niemców nie tylko z Łodzi, ale i z Poznania, 
a da Bóg, wyrzuci ich jeszcze dalej. Tak samo 
nadejdzie czas, że i Czesi powędrują sobie z 
Bogumina dobrowolnie, albo też niedobrowol­
nie, a dla nas zajaśnieje jutrzenka prawdziwej 
swobody.

Z ISTEBNEJ.
Czytamy w korespondencyach »Gwiazdki 

Cieszyńskiej«, jak/ ludzie się żalą na to, co ich 
ciśnie i boli. I my górale mamy bardzo dużo 
bolączek; przynajmniej paroma z nich chcemy 
się z czytelnikami naszej »Gwiazdki« podzielić. 
Kiedy w Brenej, Wiśle i innych wioskach zaczę­
to wyrzucać gajowych i innych sługusów, krzyw­
dzicieli i gnębicieli ludności górskiej, my udali­
śmy się do Rady Narodowej z prośbą, by i pa­
ru z pośród naszych gajowych usunięto; w Ra­
dzie Narodowej przyrzeczono nam to, jak rów­
nież i na wiecu góralskim, który odbył 
się w Istebnej, przyrzekł nam to obecny pan 
prezydent Rady Narodowej. Zaufaliśmy, bo 
chcemy szanować naszą władzę. Ale cóż się 
dzieje? Jeden gajowy, nazwiskiem Czekoj, któ­
ry uciekł z Istebnej do Jabłonkowa, znów się 
do nas sprowadza a dał się nam dawniej we 
znaki i wiele krzywdy naszej ma na sumieniu. 
Niektórzy gorętsi nie chcieli pozwolić, by rze­
czy jego przewieziono do Istebnej z powrotem 
i tylko poważniejszym gazdom udało się po­
wstrzymać zapalone głowy od gwałtu, czy się 
to jednak uda w przyszłości, nie wiadomo, bo 
w gminie coś, jakby wrzało. Również w gminie 
pozostał kuczer byłego nadleśniczego, Majer, 
Czech, który odnosił się zawsze wrogo do lu­
dności miejscowej, zwłaszcza w czasie przeło­
mowym, gdy jego były pan, jako mąż zaufania 
partyi ślązakowskiej na Istebnę i okolicę poka- 
zywał pod płaszczykiem zewnętrznej przesadnej 
grzeczności swoje rogi. Miał on nadawać na 
tych, którzy urządzali nasze pogadanki, a nie­
którzy nawet wprost gadają, że zwąchiwał się 
z Czechami podczas ich napadu. Czy to praw­
dą, nie zdołaliśmy stwierdzić, a krzywdzić nie 
chcemy. Został również gajowy Lipus w Jawo-

Jeżeli chcesz, 

aby nadeszły dni spokoju i ładu twórczego na 
całym obszarze Zjednoczonej Polski, 

aby w granicach państwa polskiego nastąpił 
rozkwit Lwowa, Wilna, Poznania 
i Cieszyna,

aby pomec zewnętrzna wzmogła jedynie moc 
wewnętrzną,
Jeżeli clicesz tego mocno a szczerze, 

to kupuj sam 
i Innych zachęcaj do kupna

Polskiej Pożyczki Paóstwowej

rzynce, który całą naszą okolicę oszkalował W 
Cieszynie, donosząc, że mu górale wrzucili rę­
czny granat do budynku mieszkalnego, a tym­
czasem ręczny granat rzucono prawie cały ki­
lometr od jego budynku, jak to już »Gwiazdka* 
donosiła.

Takich ludzi, jak Lipus, Majer i Czekoj, nie 
wspominając już Kacerza, zostawia się lub spro­
wadza do Istebnej, a wypędza się naszych, jak! 
Drągą, który w chwilach, kiedy inni gajowi kryli 
się, sam troszczył się i doglądał, a że był su­
mienny i wskazywał tych gazdów, którzy zbyt 
grubo nie mogli rozróżnić, co moje, a co twoje, 
naraził się z ich strony na Oszczerstwa przed 
nowym nadleśniczym. Żądamy, by podano po­
wody przeniesienia Drąga, bo różne plotki się 
szerzą, a on nie może się obronić; coś się mó­
wi o drzewie, które zakupił z piły chłopskiej, 
bo były nadleśniczy nie chciał mu na budowę 
sprzedać, że miał je skraść, coś o szędziołach 
(gontach), coś o pierzynach i t. d., ale to wszy­
stko kłamstwo i potwarz. Dowiedzieliśmy się, 
że naszemu mężowi zaufania z Rady Narodo­
wej przyrzeczono w inspektoracie leśnym, że 
się rzecz zbada, a kiedy się okaże, że gajowy 
Drąg niewinny, to wróci do Istebnej i że się 
mu nagrodzi krzywdę przez danie mu lepsze| 
posady; żądamy więc, by sprawę tę przyśpie­
szono. Bo czyż to nie krzywda wypędzać czło­
wieka z żoną i 9 dziećmi na najdalej wysunięty 
zakątek w Wiśle, gdzie o posyłaniu drobnych 
dzieci do szkoły nie może być mowy, czy i to 
nie popieranie analfabetyzmu przez nasze wła­
dze? czy na takie miejsce nie nadaje się raczej 
kawaler, a takich ma zarząd lasów podostat- 
kiem. A za co to skazano gajowego Drąga na 
taką karę ? Oto że był Polakiem, nie taił się 
z tern, że chłopca posłał do gimnazyum w Or- 
łowej; za to więc nasze polskie władze są wy­
konawcami rozporządzeń dawnych kacyków 
istebniańskich. Dziwne, zaiste nie do uwierze­
nia. Pytamy się więc, jak nazwać takie postę­
powanie? Za dawnych czasów nazwalibyśmy to 
delikatnie świństwem, a jak to obecnie nazwać 
za naszych rządów — nie wiadomo. A di lej: 
-czy to nie jest podkopywaniem powagi Rady 
Narodowej, naszej właściwej władzy na Śląsku 
w oczach ludu, jeżeli ona przyrzeka na a, że ga­
jowi, którzy nas przez Tata całe bez potrzeby 
drażnili, będą usunięci, a ci pozostają, ba na­
wet tych, którzy się sami usunęli, na nowo się 
sprowadza, a naszych ludzi, oczernianych przez 
łajdaków, przenosi się za karę w najdalsze za­
kątki? Czyż przez to obecny p. nadleśniczy, Po 
lak, chce pozyskać nasze poważanie i szacu­
nek, który do współżycia jest nam tak bardzo 
potrzebny? Złośliwi mówią, że usuwa się pla­
nowo katolików, a sprowadza się ewangelików, 
bo już tych ostatnich mamy sporą paczkę u nas, 
tak, iż nawet nasi współobywatele ewangelicy 
dziwią sie temu. Pomijając względy, dlaczego 
się to dzieje, żądamy stanowczo, by się te sto­
sunki zmieniły. Czyż za to, żeśmy spokojnie 
cierpieli aż do tej chwili, gdy n. p. we Wiśle i 
Brennej na własną rękę uporano się z niewy­
godnymi im sługusami, mamy nagrodę, że się 
ślązakowców-gajowych zostawia, a jedynego 
Polaka się usuwa? Dotychczas trzymaliśmy roz­
palone głowy na wodzy, czy się to dalej uda, 
bo niektórzy głoszą, że już widać owoce pol­
skiej władzy u nas, nie wiadomo. Jeżeli się zda­
rzy jakiś wybryk, to znów będzie się rzucało 
pioruny bolszewickie na całą okolicę, a kto ją­
trzy, kto stwarza podłoże dla bolszewizmu? ... 
I nasza przysłowiowa barania cierpliwość gó­
ralska może się raz wyczerpać! Przestrzegamy! 
Nie żądamy niczego innego, tylko sprawiedli­
wości. Krzyczymy, bo nas boli; nawet i naj­
mniejszy robaczek broni się, gdy go kto na­
ciska i tłoczy, — Wielu poważnie i spo­
kojnie myślących.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.

Serdeczne pozdrowienie wszystkim Czy­
telnikom i Czytelniczkom, oraz »Jurowi i Jón- 
kowi« zasyłają z armii gen. Hallera następują­
cy Ślązacy: Strzelec i. kl. Jerzy Sikora z 
Istebnej, strz. Jerzy Skocz z Trzanowic.

Egzamina kwalifikacyjne na nauczycielki 
kobiecych robót ręcznych rozpoczną się przed 
komisyą egzaminacyjną w Bobrku w poniedzia­
łek, 23. czerwca b, r. Podania należy wnosić 
wprost do komisyi najpóźniej do 15. czerwca br. 
Do podań załącza się: 1. Metrykę chrztu. 2. 



Nr. 38. »GWtAZB&A CIIIITNIIjh Ski &

Ostatnie świadectwo szkolne. 3. Świadectwo le­
karskie. 4. Świadectwo moralności.

Komisya szkolna Księstwa Cieszyńskiego 
wzywa kierownictwa, względnie dyrekcye pu­
blicznych szkół ludowych i wydziałowych w 
powiecie cieszyńskim i frysztackim, by odebra­
ły w najbliższych dniach w Radach szkolnych 
powiatowych Przepisy wykonawcze do rozpo­
rządzenia Rady Narodowej z dnia 26. marca br. 
(dodatek drożyźniany i uzupełniający dla nau­
czycieli). — Nauczyciele i profesorowie, którzy 
z powodu inwazyi czeskiej opuścili swe miej­
sce służbowe, a mieszkali na wschód od linii 
bojowej, mają się w godzinach urzędowych 

. zgłosić w Towarzystwie Oszczędności i Zaliczek 
w Cieszynie z dokumentem, legitymującym ich 
osobę.

W sprawie zasiłków. Zwraca się uwagę ro­
dzin wojskowych, że w sprawie zasiłków woj­
skowych należy się zwracać do powiatowych 
Komisyi zasiłkowych przy odnośnych staro­
stwach (Cieszyn, Frysztat, Bielsko) W sprawie 
orzeczenia tej Komisyi przysługuje prawo re- 
kursu do Krajowej Komisyi zasiłkowej w Cie­
szynie. Rada Narodowa ze sprawą zasiłków 
nie ma nic wspólnego, wyjazdy przeto w tej spra­
wie są bezcelowe i narażają interesentów na 
niepotrzebne wydatki.

W sprawie jedno- i dwukoronowych bank­
notów. Rozporządzeniem Rady Narodowej Ks. 
Ciesz, z dnia 8. maja 1919, 1. V11.-9, 27, jest wy­
wóz banknotów jedno- i dwukoronowych w wa­
lucie austr.-węgierskiej ponad 50 K za granicę 
wzbroniony. Przekroczenie niniejszego rozpo­
rządzenia pociąga konfiskatę całej przewożo­
nej lub przesyłanej kwoty banknotów, a nadto 
karane będzie w myśl obowiązujących ustaw 
karnych.

Zgony. W czwartek, dnia 15. b. m. zmarła 
po długiej i ciężkiej chorobie Marya B r a n n a, 
rodz. Onderek, żona właściciela realności na 
Brandysie. Pogrzeb odbył się w sobotę, dnia 
17. b. m. na cmentarzu w Mostach. — W so­
botę, dnia 17. b. m. zmarł nagle na udar serca 
Jerzy H e c z k o, nauczyciel niem. szkoły wy­
działowej w Cieszynie (pl. Rudolfa) w 62. roku 
życia.

Próbuje dalej szczuć. Będący na judaszow- 
* im żołdzie czeskim — choć się tego wypiera, 

lecz któż mu uwierzy ? — eksposeł i dobrowol­
ny wygnaniec Kożdoń, spróbował w ubiegłym 
tygodniu wpuścić znów trochę renegacko-śląza- 
kowskiego jadu między ludność polską; napisał 
i wydał w Mor. Ostrawie nadzwyczajne wy­
danie Ślązaka. Numer ten, złożony z niebywa­
łych kłamstw, oszczerstw, przekręcać, został z 
rozkazu rządu krajowego w myśl istniejących 
ustaw skonfiskowany i »list barani« nie doszedł 
do ślązakowskich sałaszy.

Dlaczego brak drobnych banknotów? \7e 
czwartek, dnia 15. b. m. przyłapał miejski poli- 
cyant krawca Melzera, zamieszkałego przy ul. 
Wiaduktowej w Cieszynie, który w dużym pa­
kiecie niósł jedno- i dwukoronówki w łącznej 
kwocie 3.000 K. Sprytnego spekulanta odsta­
wiono do Rady Narodowej, gdzie skonfiskowa­
no drobne banknoty; przeciw Melzerowi wdro­
żono śledztwo.

Strejk robotników czeskich w Ostrawie. 
Strejk jeneralny robotników w czeskim rewi­
rze górniczym ostrawskim przybrał znaczne 
rozmiary. Strejkujący wysłali do Pragi, oprócz 
żądań ekonomicznych, także polityczne, skie­
rowane przeciwko militaryzmowi i oświadcza­
jące się za natychmiastowem zawarciem pokoju.

Zjadliwy piesek. Mały, lecz wojowniczy 
Dites cieszyński, a obecnie główny korespon­
dent »Silesii«, macza od czasu do czasu zło­
śliwe swe pióro do wolnomyślno-protestanckiej 
żółci i puszcza wynurzenia swego »światłego« 
mózgu i swego oburzonego »wstecznictwem kle- 
rykalnem« serca na łamach bezdomnej cieszyń­
skiej cioci na światło dzienne. Tak w nr. 112. 
i 113. »Silesii« umieścił bombastyczne wspom­
nienie pośmiertne austryackiej państwowej u- 
stawie szkolnej z d. 14. maja 1869, przyczem 
bryzga jadem oszczerstwa i nienawiści na »wy- 
-znaniową nietolerancyę«, której udało się w r. 
1883. zrobić wyłom w ustawie szkolnej, w tym 
cennym podarunku, danym ludowi przez starych 
liberałów w parlamencie wiedeńskim. Naj­
bardziej go1 dzisiaj jeszcze korci ustęp noweli, 
domagający się, by kierownik szkoły był tego 
samego wyznania, co większość dzieci. Mały 

-DiteS cieszy się niezmiernie, że w nowem, »po-

1 stępowem« szkolnictwie czeskiem to osławione 
zarządzenie, oznaczające wyznanie kierownika 
szkoły, zostało usunięte. Może korespondent, 
mocno zagniewany, że mimo »swej tężyzny i 
swych wybitnych zdolności« nie wydrapał się w 
starej Austryi na fotel dyrektora lub inspekto­
ra, obecnie przeżuwa stare jeremiady, żywcem 
przejęte z »Schlesisches Schulbatt« lub »Österr. 
Lehrerzeitung«, przemilczając w złej woli o tem, 
że nie »ci, którzy w oświacie ludu widzieli 
wroga zakresu swej władzy, strzeżonej bardzo 
bacznie« wymogli owe postanowienie co do wy­
znania kierownika, lecz żywiołowe żądania ca­
łej wierzącej katolickiej i protestanckiej ludno­
ści w dawnej Austryi, domagające się, by kie­
rownik szkoły był tego samego wyznania, do 
jakiego należy większość dzieci. Dites cieszyń­
ski zdaje się nie wiedzieć, że w ubóstwianych 
przezeń Prusiech istniały do r. 1914 szkoły wy­
znaniowe i to nawet średnie, gdzie nie tylko 
kierownicy, lecz wszyscy nauczyciele byli tego 
samego wyznania, co uczniowie, więc i tam 
kierowano się wyznaniem uczniów; w Polsce — 
według »Silesii« z dnia 21. stycznia 1919 r. i 
19. kwietnia 1918 r. istniały szkoły niemiecko- 
pro+estanckie czysto wyznaniowe z gronami na- 
uczycielskiemi wyłąćznie niemiecko-protestan- 
ckiemi, więc czysto wyznaniowemi, w których 
pastorowie byli nieraz nie tylko kierownikami, 
lecz także nauczycielami lub inspektorami. A 
tuż u boku cieszyńskiego Ditesa, bo w samym 
Cieszynie, utrzymywał zbór cieszyński przez 
długi czas własnym kosztem wyznaniową szko­
łę ludową w Cieszynie, która nawet po swem 
ugminieniu zachowała czysto protestancko- 
wyznaniowy charakter, który sobie prezbiter- 
stwo cieszyńskie wyraźnie zastrzegło. W tej 
szkole publicznej nie tylko kierownik, lecz 
wszystkie siły nauczycielskie na mocy umo­
wy muszą być wyznania protestanckiego. Lecz 
o tem cieszyński Dites nie mówi, ani nie pisze. 
On tylko ujada na »wsteczników nietoleran- 
tnych i zacofańców« innego wyznania. Obecnie 
będzie musiał Dites nakręcić swą antykatolicką 
katarynkę na inny walec, lub wywędrować do 
uwielbianej, »światłej i postępowej« czesko- 
słowackiej republiki — tam się zapewne stanie 
dyrektorem, może nawet i inspektorem. Glück­
liche Reise! Na zdar!

Z Bielska. Wszędzie prawie wymiata się 
stare zabytki dawnej gospodarki, szczególnie 
żydów, którzy dotychczas w różnych centralach 
prowadzili na swój sposób i dla swej kieszeni 
interesa. Tylko w powiatowym Urzędzie gospo­
darczym w Bielsku wszystko pozostawiono po 
staremu; tu jeszcze grasują różne osobniki w 
rodzaju E chnerów (u którego musiała dopiero 
głodna ludność wywlekać na światło dzienne 
różne przedwojenne artykuły spożywcze i co­
dziennego użytku, gdyż widocznie »komisarz« 
Eichner o nich zapomniał, twierdząc ciągle, że 
już niczego niema), Werberów i Knöpfelmache- 
rów. Domagamy się stanowczo, by i z Urzędu 
gospodarczego w Bielsku usunęła odżydzająca 
żelazna miotła ludzi, którzy gromadzą i maga­
zynują u siebie zapasy żywności, by je następnie 
puszczać na pasek.

Z Bogumina miasta. (Przedstawienie 
teatralne.) Miłą niespodzianką dla Bogumi­
na było przedstawienie, jakie urządziła nasza 
Kongregacya Maryańska Panien dnia 27. z? m. 
Odegrano sztukę p. t.: »Brylantowy krzyżyk«. 
Każdy był ciekawością zdjęty, jak się popiszą 
młode amatorki na swoim pierwszym występie, 
to też obszerna sala hotelowa pod »Zielonem 
drzewem« napełniła się po brzegi publiczno­
ścią. Kto tylko rozumiał po polsku, śpieszył 
na przedstawienie. Amatorki jednak wytrzy­
mały dzielnie pierwszą próbę i oddały swoje 
role ku ogólnemu zadowoleniu całej, publiczno­
ści. Wszystkie odgrywały wcale dobrze, a nie­
które wprost się wybijały udatną grą, jak n. p. 
obie księżne, energiczna hrabianka Kazimiera 
i Aniela, która oddała swoję rolę z przejęciem 
i uczuciem. Odrazu można było spostrzedz, że 
wszystkie panny poświęciły wiele czasu i pracy 
na wyćwiczenie sztuki, dlatego też wszystkim 
należy się uznanie i pochwała. Sama sztuka zro­
biła na publiczności wielkie wrażenie, dlatego 
powtórzono to samo przedstawienie dnia 11. 
b. m. Kto nie zdobył miejsca za pierwszą razą, 
śpieszył na drugie przedstawienie i sala znów 
była pełna. Niech to pierwsze powodzenie bę­
dzie zachętą i bodźcem dla młodych amatorek 
do dalszej pracy na tej drodze. Życzymy sobie 
jak najczęściej tak miłych niespodzianek.

Z Cierlicka, (Zbójecki napad cze­
skich żołnierzy.) Kradzieże i rabunki 
są u nas na porządku dziennym od chwili, kiedy 
czeskie wojska zawitały do naszej okolicy. Nie 
donosimy o wszystkich, bo byśmy zapełnili 
wszystkie łamy gazety i znudzili czytelników 
»Gwiazdki«. Ale dziś chcemy donieść o rabun­
ku, wykonanym przez czeskich żołnierzy, któ­
ry przechodzi wszelkie nasze pojęcia i świad­
czy o zuchwałości i zdziczeniu tych »oswobo- 
dzicieli«, którzy przybyli, by zaprowadzić w 
kraju naszym »klid a porzadek«. W poniedzia­
łek, 12. maja po godz. 9. wieczorem, nadjechał 
wóz ciężarowy przed tutejszy zamek i stanął 
na miejscu, gdzie znajdowało się kilka kopek z 
ziemniakami, przeznaczonymi na wysadzenie. 
Kilku żołnierzy, wyskoczywszy z wozu, nieba­
wem zabrało się do otworzenia kopy i to wła­
śnie tej, która napełniona była ziemniakami 
największego gatunku. Podczas gdy żołnierze 
ładowali ziemniaki na" wóz, zjawił się stróż, któ­
ry popędził do dworu z wieścią, że czescy żoł­
nierze kradną ziemniaki. W chwili, kiedy za­
alarmowana służba zbliżyła się do żołnierzy, by 
ich odpędzić, ci porwali za karabiny, przygoto­
wane na wozie i poczęli strzelać ostrymi nabo­
jami na wszystkie strony. Przywołana żandar- 
merya, przywitana salwą, również odpowiadała 
strzałami. Podczas tej wymiany strzałów przy­
bywało coraz więcej żołnierzy, z których jedni 
osaczyli zamek, nie wypuszczając z niego nikogo 
pod groźbą zastrzelenia, inni zaś dobijali się do 
szczelnie zamkniętych chlewów. Wśród popło­
chu zdołali jednak żołnierze napełnić wóz ziem­
niakami i umknąć w stronę Suchej. Nazajutrz 
znaleziono na miejscu wypadku, między nabo­
jami ostrymi, kartkę urlopową, z której wyni­
ka, że sprawcami rabunku byli żołnierze 99 p. 
p., który do niedawna obozował w Olbrachci- 
cach, a obecnie znajduje się w Orłowej. Do 
przechodzącej, a przyglądającej się im dziew­
czyny rzekli złodzieje: »Idź dalej, bo cię to nic 
nie obchodzi, kiedy nigdzie niema dla nas ży­
wności, musimy tam brać, gdzie jest.« Jakże 
śmieszną wobec tych słów jest gadanina niektó­
rych pośród tutejszej ludności, że »pod Cze 
chem byłoby lepiej, niż w Polsce«. Prawdopo­
dobnie ci rami żołnierze skradli po drodze świ­
nię w Dol. Cierlicku, by było czem omaścić 
skradzione ziemniaki. Przestrzelona czapka 
żandarma, przestrzelone okna w poblizkiej go­
spodzie, kula, tkwiąca w ramach okiennych i 
liczne kule, które świstały w powietrzu, są nie­
zbitym dowodem, że żołnierstwo czeskie powo­
li przetwarza się na bandę zbójecką. Jeżeli mia­
rodajne czynniki nie postarają się o jak najry­
chlejsze uporządkowanie obecnych smutnych 
stosunków, położenie ludu naszego stanie się 
coraz rozpaczliwszem.

Z Dziećmorowic. (Zgon nauczyciela.) 
W swej wiosce rodzinnej zmarł po trzymiesię­
cznej ciężkiej chorobie żołądkowej, której się 
nabawił w służbie wojskowej, młody, bo zale­
dwie 19-letni, rokujący najpiękniejsze nadzieje 
nauczyciel ś. p. Franciszek Malchar. Po u- 
kończeniu studyów w polskiem seminary um na- 
uczycielskiem w Bobrku, został powołany do 
wojska austryackiego, z którego wrócił po 
przewrocie w jesieni w r. 1918. Następnie, mi­
mo choroby, która nurtowała wątły organizm, 
zabrał się z młodzieńczym zapałem do pracy w 
szkole i w miejscowych towarzystwach oświa­
towych, której przedwczesna śmierć kres po­
łożyła. Pogrzeb odbył się we wtorek, dnia 13. 
b. m. w Dziećmorowicach, w którym wzięli 
udział profesorowie i młodzież seminaryum w 
Bobrku, dziatwa szkolna, liczna drużyna oby­
wateli z Dziećmorowic i koledzy zmarłego. — 
N. o. w p.!

Z Frysztatu. Zgromadzenie Koła miejsco­
wego P. Z. zawod. robotników odbędzie się w 
niedzielę, 25. maja o godz. 1^4. po poł. w lo- 
kalnościach p. Linzera. Szan. członków i wszy­
stkich przychylnych chrzęść, sprawie robotni­
czej prosi się o liczne przybycie.

Z Lipowca. Odbvło się tu w niedzielę, dnia 
4. b. m. po nieszporach Walne zgromadzenie 
Kasy Raiffeisena i Kółka rolniczego przy nader 
licznym udziale członków i publiczności, a za­
znaczyć należy, że i płeć piękna tłumnie się ze­
brała. Zgromadzenie to miało się odbyć copraw- 
da już poprzedniej rucdzieli, lecz ponieważ wte­
dy wszystko noszło na zgromadzenie publiczne 
do Nierodzimia, więc posiedzenie kasowe zo­
stało odroczone. Pomijając szczegółowy prze­
bieg zebrania, chcę, jako bezstronny obserwa-
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tor, dać krótki obraz nadprogramowych spraw, 
o jakich tam traktowano. Zaraz więc na wstę­
pie miło ujmowała każdego podniosła przemo­
wa przewodniczącego kasy, ks. prob. Budnego 
o Konstytucyi 3. maja. Ze czcią wspominał ks. 
proboszcz twórców tej ustawy, nadawającej 
Polsce najlepszą formę rządu, jalea w ówcze­
snych trudnych warunkach była możliwa, pod­
kreślając zarazem, iż kiedy w innych krajach, 
n. p. we Francyi wolność zdobywano rozlewem 
krwi, w Polsce obeszło się bez tego, wszystko 
poszło spokojnie — jak dzisiaj i jest nadzieja, 
że i nadal tak będzie. Przemówienie ks. prob, 
było świadectwem wielkiej pieczołowitości ko­
ło wyrobienia narodowego i społecznego swych 
Earafian, świadectwem dążności, by ludek ten 

powski »podnieść, uszczęśliwić«. Następnie 
odczytał skarbnik p. Jan Kozioł, kierownik 
szkoły, protokół z ostatniego posiedzenia i zdał 
sprawę ze stanu kasowego, co przyjęto z zado­
woleniem. Podnieść należy tu szczególnie mró­
wczą, bez względu na swoje zdrowie, pracowi­
tość p. kierownika. Kto widział ogrom tej pra­
cy, jaki ten człowiek przez cały czas wojny 
sam jeden (gdzie w innych gminach była praca 
taka na więcej osób rozdzieloną) na swych 
barkach dźwigał, ten z uznaniem schyli czoło 
przed jego zasługami i wyrazi podziw, jak mo­
żna było wszystkie te trudy, znoje, często mę­
czarnie przetrzymać. Pocieszającym objawem 
poczucia obywatelskiego była na posiedzeniu 
tem uchwała subskrybowania 20.000 K na pol­
ską pożyczkę państwową, co z radością i żar 
chętą do naśladowania dla innych gmin pod­
nieść należy. Wyborów nowych nie było, bo 
zgodzono się pozostawić wszystkich dotychcza­
sowych funkeyonaryuszów w ich urzędzie. Do 
Kółka rolniczego, które po załatwieniu spraw 
kasowych odbyło swe posiedzenie, wybrano 
Józefa Brodę nr. 5. na przewodniczącego, Ru­
dolfa Kunca, rolnika nr. 27, na zastępcę Karola 
Stellera na sekretarza, Jana Kozła, skarbni­
kiem i delegatem, Jana Paszka nr. 26, rolnika, 
gospodarzem. Uchwalono zamówić jakie 2 wa­
gony proszku, zwłaszcza tomasówki. Życzyćby 
sobie tylko należało, by Kółko nie było tylko 
na papierze, lecz by rzeczywiście się obracało, 
by wszyscy członkowie w zrozumieniu ducha 
czasu pracowali. Dodatkowo poruszono na posie­
dzeniu tem jeszcze sprawę tutejszej Czytelni i 
postanowiono w myśl dopisu T. S. L. w Krako­
wie pobierać roczne wkładki od członka w wy­
sokości 2 K. Wkładki te zgłosiło 37 członków. 
O Czytelni obszerniej inną razą.

Z Pogwizdowa, Miejscowa Ochotnicza 
Straż pożarna obchodziła dnia 4. b. m. swoją 
uroczystość strażacką; przybyła także straż 
pożarna z Kaczyc przy dźwiękach swej kapeli. 
Razem z tutejszą strażą ruszyły na nabożeń­
stwo do kościoła. Po mszy św. miejscowy ks. 
wikary R. Komorek w podniosłych słowach 
skreślił cel straży pożarnej i zachęcił obywa­
teli parafii, by wszystkiemi siłami popierali wa­
żne i humanitarne towarzystwo. Wprawdzie 
rok rocznie obchodzono tutaj podobną uroczy­
stość, lecz nigdy jeszcze nie wypadła ona tak 
wspaniale, bo nigdy nie słyszeliśmy z ambony 
gorących słów, wygłoszonych do strażników.

Z Sibicy. (Przemycanie prosiąt.) 
Różni paskarze ciągle próbują przemycać bez 
przepustki większe ilości prosiąt do okupacyi 
czeskiej, gdzie płacą za nie wygórowane ceny. 
W piątek przyłapał posterunek w naszej gminie 
przemytników, którzy »na śćmiewku« próbo­
wali przewieźć na 2 wozach 23 prosiąt w stro­
nę Górnego Żukowa. Prosięta zostały skonfi­
skowane i skarga przeciw przemytnikom wnie­
siona.

Ze Stanislowic. W sobotę, dnia 10. maja, 
odbyły się u nas nas wybory kierownika szkoły. 
Posada ta opróżniła się wskutek odejścia p. Ja­
na Brannego, który się przeniósł na kierownika 
szkoły w Mostach przy Cieszynie. Przy wybo­
rach otrzymał większość głosów nauczyciel z 
Cierlicka p. Franciszek Franek, który do­
tychczas był prowizorycznym kierownikiem 
szkoły w Stanisłowicach.

Ze Skoczowa. Zabierając głos na łamach 
»Gwiazdki Cieszyńskiej, chciałbym przedewszy- 
stkiem poruszyć sprawę, która nas tak bardzo 
ma obchodzić, to jest sprawa zrzeszenia się tu­
tejszych polskich towarzystw, a szczególnie or- 
ganizacyi młodzieży. Czteroletnia wojna zosta­
wiła wszędzie swoje ślady; najwięcej jednak u- 
cierpiała wskutek niej nasza młodzież, która 
przebywszy dłuższy czas na różnych frontach, 

w różnych środowiskach, pod knutem austrya- 
ckiego militaryzmu, postradała nie tylko zdro­
wie, lecz co gorsza, postradała często wszelkie 
wyższe i szlachetniejsze poczucia moralności i 
obowiązków. Widzimy dziś wszędzie, do czego 
jest taka zdeprawowana jednostka zdolna. — 
Rabunki, rozboje, kradzieże są na porządku 
dziennym, brak zaś odpowiedniej siły przeciw­
działania, brak rzutkiej żandarmeryi, któraby 
tego rodzaju zbrodnie tępila, jest przyczyną, że 
nie zanosi się na naprawę tych smutnych obja­
wów. Cóż więc robić, w jakim kierunku działać? 
Przedewszystkiem mam tu na myśli katolicką 
organizacyę młodzieży; wśród ludzi szlache­
tnych, religijnych, o wyższym stopniu inteligen- 
cyi jednostki podobne prędzej i łatwiej potrafią 
się uszlachetnić. Konieczną potrzebą jest zało­
żenie Polskiego Związku katolickiej młodzieży, 
który i pod względem religijnym, moralnym, 
narodowym, społecznym i gospodarczym kształ 
ci umysł, wyrabia charakter młodzieńca. Nadto 
i inne organizacye narodowe winne rozwinąć 
żywą działalność. .— Zabierzmy się do pracy! 
Szczególnie w naszym Skoczowie, który nosił 
haniebną nazwę »Kożdoniowego grodu« trzeba 
się gorliwie zabrać do dzieła. Organizujmy się! 
Każdy katolik-Polak powinien być członkiem 
»Czytelni« tutejszej i »Związku śląskich katoli­
ków«. Chodźmy pilnie na zgromadzenia, urzą­
dzane w obecnym czasie w miejscu i okolicy, 
zabierajmy ze sobą znajomych, krewnych, na­
mawiajmy ich do wstąpienia w szeregi powyż­
szych związków! Równocześnie pragnąłbym wy­
razić dla naszych pracowników na niwie tutej­
szej wyrazy podzięki i uznania za dotychczaso­
wą ich pracę i zachęcić ich do wytrwałości w 
dalszej, często niewdzięcznej i żmudnej działal­
ności.

Z Zarzecza. Dnia 27. kwietnia b. r. odbyło 
się w gospodzie p. Fr. Rosenstraucha przedsta­
wienie amatorskie. Odegrano sztukę p. t.: 
»Chłopi arystokraci«. Amatorzy wywiązali się 
ze swego zadania znakomicie, to leż należy im 
się cześć i uznanie. Serdeczne podziękowanie 
należy się p. nauczycielowi Suchoniowi, który 
mimo krótkiego pobytu w Zarzeczu wżył się w 
nasze stosunki i poświęcił wiele trudu i pracy 
około wyćwiczenia sztuczki. Również serdecz­
ne »Bóg zapłać« wszystkim, którzy pomagali 
w urządzeniu tego przedstawienia. Jest to już 
drugie z rzędu przedstawienie, które młodzież 
tutejsza w krótkim czasie urządziła, czem spra­
wiła nam miłą niespodziankę i okazała, że i ona 
dąży do lepszych i wyższych celów. Szczęść jej 
Boże w dalszej pracy! — Jeden z wielu.

Na Katolicką Rodzine Sierocą złożyli: ks. Stanisław 
Nowak, proboszcz w Mazańcowicach, składka przy 
przedstawieniu »Jasełek* 34 K, p. Jan Ozaist, kierownik 
szkoły w Zabrzegu, zebrane na zgromadzeniu »Związku 
śl. katol.* u p. Wawrzyczka w Zabrzegu 85 K, p. Ru­
dolf Śniegoń z Górnego Żukowa 5 K, p. Jan Branny 
zamiast życzeń wielkanocnych 10 K, p. Joanna Pieczon- 
ka z Boguszowie 4 K, p. Emilia Drozd z Cieszyna 2 K, 
p. Anna Pindur, chałupnica w Boguszowicach 2 K, p. 
Marya Pindur 2 K, p. Gustaw Naukę ,krawiec w Cie­
szynie 3 K, ks. Jan Sznurowacki w Cieszynie 10 K, p. 
Jan Matloch w Gór. Kaczycach 50 K, składka zebrana 
na zgromadzeniu »Związku śl. katol.« w Borbku 115 K, 
ks. superyor St. Mieloch z Karwiny 80 K, p. Józef Pa­
stucha z Cieszyna 5 K. — Za powyższe dary i składki 
składa serdeczne »Bóg zapłać* i dołącza prośbę o nowe 
Wydział K. R. S.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•!

Rozmaitości.

Z Oświęcimia. W niedzielę, dnia 25. b. m. obchodzą 
księża Salezyanie w Oświęcimiu (Galicya) odpust Najśw. 
Panny Maryi Wspomożenia wiernych i zapraszają na tę 
uroczystość wszystkich swych zacnych pomocników i po­
mocnice, jakoteż. i czcicieli Maryi. Wielu corocznie by­
wało na tej uroczystości, lecz w ostatnich latach wojny 
było im to niemożliwem, to też tego roku tem chętniej 
urządzą sobie tą miłą pielgrzymkę do stóp tej potężnej 
Wspomożycielki chrześcijan, ażeby Jej podziękować za 
wybawienie od śmierci i szczęśliwy powrót do stron ro­
dzinnych i prosić o nowe łaski dla siebie, swych drogich 
i ukochanej naszej Ojczyzny.

Dzieci — w obronie pacierza. W Węgierskim Hra- 
dyszczu zakazał dzieciom nauczyciel Vceticka odmawia­
nie modlitwy przed nauką. Dzieci mimo to wstały i za­
częły modlitwę. Nauczyciel zaczął krzyczeć: .»Jestem 
państwowym urzędnikiem, co nakażę, musi się tutaj 
stać!« »Godność* p. Vceticki nie zaimponowała jednak 
dzieciom. Najlepsza uczenica wstała i oświadczyła mu 
kategorycznie: »Jeżeli nie będziemy się modlić, to nie 
będziemy również chodzić do szkoły*.

Projekt zaprowadzenia świadectw lekarskich przed 
zawarciem małżeństw. Z Pragi donoszą, że kongres 
państw koalicyjnych dla hygieny, obradujący w Paryżu, 
postanowił jednogłośnie- na wniosek czesko-słowackiego 
delegowanego prof. Huskoveca, skłonić rządy wszystkich 
państw, by we wszystkich krajach zaprowadzono przy­
musowe przedkładanie świadectw lekarskich przed za­
warciem związków małżeńskich.

«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Poszukuje się kuźni

z mieszkaniem do wynajęcia lub kupna w ruchlt- 
wem miejscu. — Adres w Administracyi.

««»■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■a

Kasa oszczędności I Pożyczek P. T. P.

odbędzie
WALNE ZGROMADZENIE

w sobotę, dnia 24. maja b r. o godz. 3. po południe 
w Cieszynie w Domu Narodowym.

Porządek obrad:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgrom.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi, Rady nadzorczej i Komisyi 

rewizyjnej.
3. Odczytanie protokołu z rewizyi przeprowadzonej! 

inspektora kas.
4. Wybór 2 członków Rady nadzorczej.
5. Wnioski.

Poszukuje się 
tęgiego palera do budowy 

i palera ciesielskiego

z większemi partyami robotników dla prac bu­
dowlanych w Zachodniej Galicyi i dla polsl iS 
części Śląska. — Zgłoszenia ze świadectwami 

u firmy budowlanej
]6$> GÖTZ I KELLER w Boguminie ^ 

(naprzeciw rzeźni).

Walne zgromadzenie

Polskiej spółkowej kasy oszczędności i pożyczeni 
dla Jcwc rza i Jasienicy, 

spółki zarejestrowanej z nieogr. por. w Jaworzn 
odbędzie się

w niedzielę, dnia 25 maja b. r. o godz. 4. po południe 
w budynku szkoły katolickiej z następującym porząd­
kiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgro­
madzenia.

2. Sprawozdanie z czynności spółki, i przedłożeni«" 
zamknięć z rachunków i bilans za rok 1918.

3. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej.
4. Walne zgromadzenie w jesieni.
5. Odsetki od wkładek i pożyczek.
6. Wnioski członków.
7. Wybór członków Zarządu.
8. Wybór 2 członków Rady nadzorczej.
9. Wybór skarbnika.

W razie braku potrzebnego kompletu odbędzie się w go 
dzinę później po wyznaczonym terminie Walne zgromi 

dzenie bez względu na ilość zebranych członków.
Jaworze, 25. maja 1919.

Za Zarząd spółki:
Paweł Dudek, przewodn. zarz. Jan Polok, czł. zar». 

Jan Boziewicz, skarbnik.

Walne Zebranie

CZŁONKÓW SPÓŁKI ZIEMSKIEJ CIESZYŃ­
SKIEJ W KOŃSKIEJ 

odbędzie się
J^ w sobotę, dnia 24. maja b. r. ^

o godz, 3. po południu (czas nowy) w lokalu To­
warzystwa rolniczego w Dorno Narodowym 

w Cieszynie
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie zebrania przez prezesa Rady Nad­
zorczej,

2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnegjei 
zebrania..

3. Sprawozdanie dyrekcyi z działalności rocz­
nej za rok 1918.

4. Wniosek Komisyi rewizyjnej względem bada­
nia rachunków i udzielenia absolutoryum tali 
Zarządowi, jak i Radzie Nadzorczej, jak 1 
wniosek rozdziału zysku.

5. Wybór jednej trzeciej części członków Radg 
Nadzorczej w miejsce ustępujących trzecH 
członków tejże Rady Nadzorczej.

6. Wolne dopuszczalne wnioski.
W- Uprasza się o punktualne przybycie na W 

zebranie, '•C

CIESZYN, dnia 10. maja 1919.
Za Radę Nadzorczą:

ANTONI KASPRZAK, prezes 
notairyusz.

Wydawca: Ke. Józef Łon dżin w Cieszynie Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieaavnie. O dowiedlialey redaktor; J. Felek.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene x prxeeyiką pocztową: Numer pojedynczy 20 hal, '^[ Numer pojedynczy 20 haL

całorocznie 
półrocznie . 
kwartalnie .

. 16 K — W

Bei prxeiylld pocztowej
całorocznie 
półrocznie . 
kwartalnie .

13 K — h 
. 6 . 50 »

3. 30»

Numera pojedyncze ma na .kładzie w Cieszynie: Drukarnia -Dziedzictwa«, plac Teatralny «; Jakób 
Reichmann, afencyl dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. - W Bogumime 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji6 i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszeniu
płaci ai« 10 halerzy od wiewa 
(rządka) drebeego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znaoeade 

taniej.

Rocznik 76,
w Cieszynie, piątek, 23. maja 8919, Mr. 39

Straszna katastrofa aa szybie w tazacl. i

We wtorek, dnia 20. b. m. o god^ 1 • po 
południu był »Nowy Szyb« w Orłowej-Łazach, 
należący do Braci Guttmannów, widownią sua- 
Sznej katastrofy, która niestety pochłonęła duzo 
ofiar w ludziach. W szybie było zajętych 630 
górników, z których większość zdołała urato­
wać się przed eksplodującymi gazami ucieczką. 
Nieszczęście miały spowodować — jak donoszą 
pisma -- zaniedbania ze strony kierownictwa 
szybu, na którego czele stoi czeski żydek 
Goldstern. Dawniej był kierownikiem »No­
wego Szybu« inżynier p. Julian Sykała; tego 
jednakże w styczniu 1919 r. Czesi wywieźli i 
przez dłuższy czas internowali. Gdy Łazy do­
stały się pod okupacyę czeską czeski »Naro- 
dni Vybor« kazał p. Sykałę jako »n^etsih 
proućeskeho poiskt np śl. ace« "^^Goldster- 
pić go wyżej wymienionym zydkiem 
■em, który jednak nie stosował ta j 1 S 
poprzednik p. Sykała w tym niebezpiecznym, 
Bo obfitującym w gazy szybie potrzebnych 
środków ostrożności. Jak górnicy z »Nowego 
Szybu« zeznawają, za nowego kierownika 
Goldsterna i innych młodych, niedoświadczo­
nych łudzi, nie skraplano v kopalni pyłu wę­
glowego, nie kontrolowano lamp i siatek bez­
pieczeństwa, natomiast usilnie agitowano za 
czeską republiką. Następstwem tej gospodarki 
czeskiej to przerażająca ogromem i rozmiarami 
katastrofa wtorkowa, kt< ej ofiarą Padło — o 
ile można było dotychczas stwierdzić 110 zyc 
ludzkich. Z kopalni wydobyto dotychczas 32 
zwęglonych trupów, przeważnie polskich gór- 
ników, dalej 41 ciężko rannych i zaczadzonych, 
których odwieziono w, groźnym stanie do szpi­
tala. Nadto znajduje się w szybie zamkniętych

Jura i Jónek.

Jura: Koniec moja, a tu ézlowiecze chu- 
chej nie jeny na hiede, ale i na palce, bo zima 
że to nie szpas. Jednym cięgem idzie wiater oa 
pruski strony i tak przejimo durch, żeby czio- 

: wiek myśloł, że to kole Matki Boży.
i Jónek: No, a tu staro utropa jak byłą 
■ tak je. Pepicy siedzą za Grabiną, na Żukowski 
kępie i rontem sie szykują »na leszin«, ale Sie 
nie nacieszą z Cieszyna, choćby sie na głowe 
postawili, to jednak marne wołani. Uż sie je- Snemu styskol że to tak długo ciągną, te^ 
we s nami, uż pikiedy tej cierpliwości chybio.

Jura: Toć, w Paryżu ci wielcy: Wilson, 
drożdże, sakuletnik klei maso i som nimo, teraz 

' mają prusoków w robocie, tuż nasze sprawy 
odłożyli na bok, rzecy: nejprzód tych haupt- 

) zbujów z Berlina muszemy wziąć do gwintu i 
’ podusić, jak na to zasłużyli, a jak by niechcieh 
przywstać na to, co mają oddać, to 
knymy do corka, nie domy papu, szak potem 
zmiękną — a wy tam na Śląsku mielcie jeszcze 
troche zetrwanio i cierpliwości. My wiemy, 
żeście wy tam polocy i patrzycie do Polski, ale 
wierzcie nom: tak ci czescy muzykancie i ku- 
medyancio nom rontem hóczą do ucha, z jednych 
dwierzy ich wyciepie, drugimi wlazują, tak się 
za nami smykają, jak sie synek w zroślokach 
dzierży maminego fortucha i tacy są docierni, 
że sie im ni możemy żodnym końcem ognać, 
jak nieprzymierzając płoszczyce.

Jónek: To je wszycko dokumentno prow- 
da, jo wierzę, że ci pepicy bedą kręcić i wi- 

78 górników, których ratunek jest niemożliwy. 
Rozpoczęto już prace koło zabudowania tych 
części szybu, w których się owi nieszczęśliwi 
znajdują. Górnicy, którzy się uratowali uciecz­
ką albo zostali wywiezieni na powierzchnię, 
przedstawiają straszny widok wskutek wstrzą­
su nerwowego, strachu i przerażenia, są popa­
rzeni i osmaleni po twarzy i ciele. Ma miejsce 
katastrofy zjechała cieszyńska komisya enten- 
ty celem zbadania przyc-yn, przebiegu i roz­
miarów strasznego nieszczęścia. .,...

Na szybie zgromadziły się żony i dzieci nie­
szczęśliwych ofiar, które rozpoznawały wśród 
szlochów i głośnego płaczu zniekształcone 
zwłoki swych mężów i dzieci. Pogrzeb 32 o- 
fiar odbył się w czwartek, dnia 22. b. m. po poł. 
na cmentarzu w Orłowej. *

Obecna katastrofa należy do największych 
nieszczęść, jakie się wydarzyły w ostatnich 25 
latach w rewirze ostrawslćo-karwińskim. Wsku­
tek eksplozyi na szybie »Jana« w Karwinie 
zginęło 250 górników, w r, 1867 na szybie »Głę­
bokim« 57 górników.

w

Przegląd polityczny.

POLSkA.

Zwycięski pochód w Galicyi wschodniej, 
nocy z dnia 18. na 19. b. m. zdobyły nasze 

wojska Drohobycz i Borysław, a temsamem 
cały obszar naftowy. Borysław jest nieuszko­
dzony. Zdobyto również Mikołajów, zajęto całą 
linię kolejową Lwów-Mikołajów. Zdobycz w 
materyale wojennym i jeńcach olbrzymia. Nie­
przyjaciel ucieka w .popłochu. Entuzyazm wśród 
udności ogromny. W Samborze zgłosiło się kil­
kuset ochotników do armii polskiej. Także w 

chlarzyć, dyć oni są majstrzy w tych końsztach, 
gor kie tam w Paryżu mają takigo krętacza, co 
wszyckim kramarzy, no ale co sie komu patrzy, 
to mu dać po sprawiedliwości, tuż nom dać 
polski Śląsko i basta. Czy jeszcze pepicy mało 
dostali? Kęs Uher, co tam mieszkają słowiocy, 
a nie czeszy, mie nic tobie nic czechom poda­
rowali, choć słowiocy nie chcą słyszeć o cze­
skim panowaniu i bronią sie przed nim rękami 
nogami; pepicy dostali caluśki Czechy i całą 
Morawe sakompikom z niemcami, a je tych 
niemców cosi kupa, stary Morcinek -— on to 
musi wiedzieć — prawił, że trzy i pół miliona, 
a to sie im jeszcze naszego Śląska zachciewo.

Jura: Mie sie zdo, że se ci zlaci panowie 
tego naroz moc weprali do czeskigo wańtu- 
cha; oni ci pepicy mają żołądki (jak żarna i 
są przywyknibni na dobry kust, »jen mnoho a 

' dobrze«, knedliku, masa, muczniku, buchet, ale 
telko% hych niemców i tych słowioków atu je- 
jich żołądek nie strowi, bedzie ich niedługo la- 
gramencko puczyło na dołku, bee ich naciągało, 
a jeszcze mało; jenyby oczy jadły, rzecy: trzeja 
nam uhli, tuż Teszinsko musime mit. Joch im 
już prawił: soli wom też trzeja, toby sie wom 
bai wieliczka i bochnia przydała, abo petryol 
kansi daleko w Galicyji abo pieprz w Afryce; 
toć ludzie bez gańby i miechy beze dna.

J ó n e k: Oni ci synku nieźle szpekulyro- 
wali na polski petryol i posyłali z uherski czy 
ze słowacki strony tym ukraińcom na poloków 
munecyj, kanony i gwery, a za to brali petryol. 
Ale im teraz djobligo zgiźnie. Nasze wojska 
narzły tym ukraińcom, wycisły ich od petryo-

północno-wschodniej Galicyi czyni nasza ofen- 
zywa olbrzymie postępy. Wojska nasze zajęły 
Brody, Złoczów, Krasne, Chodorów, Stryj oraz 
Kamionkę Strumiłową i zbliżyły się do Tarno­
pola i Stanisławowa. Straty nieprzyjaciela ol­
brzymie. Żołnierze ukraińscy mordują swoich 
oficerów i ludność cywilną.

Sądy doraźne w Galicyi, Minister spraw 
wewnętrznych Wojciechowski zarządził w po­
rozumieniu z ministrem sprawiedliwości zapro­
wadzenie w okręgach sądów apelacyjnych w 
Krakowie i Lwowie sądów doraźnych dla zbro­
dni morderstwa, rabunku, podpalenia, zbrodni 
gwałtu publicznego, popełnionych przez złośli­
we uszkodzenie cudzej własności.

Odezwa Naczelnej Rady Ludowej w Po­
znaniu. Komisaryat Naczelnej Rady Ludowej w 
Poznaniu wydal odezwę, w której przestrzega 
przed wykonywaniem wszelakiego rodzaju 
gwałtów na terytoryum, przyznanem Polsce 
przez traktat pokojowy, a nie zajętem jeszcze 
przez wojska polskie. Każdy akt gwałtu i tero- 
ru po 8. maja będzie karariy najsurowiej w myśl 
postanowień prawa wojennego. Każdy wykra­
czający odpowiada za swój czyn życiem i mie­
niem.

O politykę zagraniczną Polski, Wynikiem 
obrad "połączonych Komisyi wojskowej i poli­
tycznej jest rezolucya, stwierdzająca w spra­
wie Galicyi wschodniej, że spór ukraińsko-pol­
ski jest sprawą wewnętrzną Polski, Rezolucya 
godzi się na przeprowadzenie plebiscytu na Li­
twie i Białorusi, w sprawie zaś Śląska Cieszyń­
skiego domaga się granic, oznaczonych umową 
z dnia 5. listopada 1918 r. z pewnemi na korzyść 
Polski poprawkami.

Druga dywizya Hallera. Pierwsza dywizya 
wojsk Hallera obecnie w całości jest w Polsce.
———■—mm^mmmmmi^!

la i pepicy bedą musieć świecić marmoladą. 
Prusocy sie też z ukraińcami zwoniali, rzecy: 
lachiw rizaty, nur fest druff hauts dize verflik~ 
szten Polaken cimpercamper, dali im swoich 
pruskich oficyrów, ale wszycko na nic, pruso­
cy i ukraińcy dostali na galaty, uciekają jak z 
terpecinem, a pepicy, jak sie bedą jeżyć i kapry- 
cować ,też tak mogą oberwać na portki, że se 
to popamiętają, bo my nie domy ze siebie długo 
kiepa robić.

Jura: Ale synku prusocy w tym Paryżu 
czy wartzolu, czy jak sie to tam nazywo, też sie 
zaczynają hyrzyć. Ich tam ani do tego wartzolu 
nie wpuścili, jeny im kole kwartyru zrobili 
płot, jak dziwokim howadom, jednym razem ich 
zawołali do izby, podali im taką księgę kole 
tego pokoju i kozali: abo podpisać, abo was po- 
mańczymy nadobrze. Ten pantafir tych pruskich 
posłańców, pisze sie grof buchdurch auwau, za- 
czon cosi warczeć, ci sztyrzo na niego z hórta, 
rzecy: na fleku cicho, ani be, am ce, aż sie nie 
opowożycie pysku odewrzyć, jesi co chcecie, 
to to napiszcie, ale rządzić s wami nie bedymy, 
wy zbuje, nicpotoki, pyrcoki'milionski.

Jónek: Dobrze im to, dyć też tym pru- 
sokom podczas wojny nie było rady. Telkowne 
miasta w Polsce, w Belgii i we France niepo­
trzebnie i schwalnie postrzylali, spolili do imen­
tu, kupe ludzi niewinnych powieszali i zakatru- 
sili, tela sie uż naprzód wychwolali, jaki oni bedą
tu, kupe lUGZi mewiniiyL.il puw^au * -V A 
sili, tela sie uż naprzód wychwolali, jaki, oni bedą 
robić porządek na świecie, bo to mieli iste, że 
wygrają, że wszycko podepcą swojim pruskim 
kromflekem. Kany jeny co zebierą, że nauczą 
świat pruskigo moresu, że bedą robić bismar-
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Odbywa się transport drugiej dywizyi, składa­
jącej się przeważnie z Polaków z pod b. zaboru 
pruskiego, którzy jako żołnierze pruscy dostali 
się do niewoli francuskiej.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Bolszewicy pracują dalej. Bolszewicy cze­

scy zamierzają — jak twierdzą pisma czeskie — 
utworzyć wkrótce rady robotnicze, czyli sowie­
ty, mające objąć władzę w całym kraju. Listy 
tych rad robotniczych już są potworzone.

Kramarz bredzi. Z Paryża donoszą, że Kra­
marz w rozmowie z dziennikarzem czeskim wy­
raził się, że sprawa Słowaczyzny nie jest tak 
doniosłą dla republiki czesko-słowackiej, jak 
sprawa Śląska Cieszyńskiego, bez którego Czesi 
nie mogą żyć, od którego zawisła cała przy­
szłość republiki.

Nędza i głód w Czechach, Komisya Hoovera 
(ameryk.) zwiedziła północne (niemieckie) po- 
wiaty Czech, gdzie panuje głód i nędza w naj­
okropniejszej formie. Tysiące dziennie umiera 
wskutek wycieńczenia i chorób zaraźliwych. 
Szerzą się głównie tyfus głodowy, szkrofuły, 
rachitis i tuberkuloza. Straszny jest widok wy­
głodniałych, aż do szkieletu wychudłych nie­
mowląt. W Czechach giną obywatele »klidnej« 
republiki czeskiej z głodu, a wzdłuż linii de- 
markacyjnej na Śląsku Czesi ze względów po­
litycznych zapychają ludność żywnością.

Rozdział Kościoła od państwa. Czeski mi­
nister spraw wewnętrz. Śvehla wydał rozpob­
rządzenie przeciw oficyalnerou udziałowi urzę­
dników państwowych w uroczystościach ko­
ścielnych. Jest to następstwem dążenia rządu 
do rozdziału Kościoła od państwa.

Słowacy przeciw Czechom. Słowackie 
stowarzyszenie »Orzeł« występuje przeciw cze­
skim »Sokołom«, które to stowarzyszenia sto­
ją, zdaniem Słowaków, na czele ruchu anty- 
religijnego.

Groźba strejku rolnego w Czechach. Pisma 
czeskie donoszą, że na wsi daje się zauważyć 
silna agitacya za bezrobociem wśród robotni­
ków rolnych, którzy bardzo podatny przedsta­
wiają materyał dla tego rodzaju agitacyi.

NIEMCY.
Koalicya odrzuca wszystkie niemieckie żą­

dania. Delegacya niemiecka wystosowała notę 
do przedstawicieli wielkich mocarstw, w której 
żąda rewizyi najważniejszych punktów trakta­
tu pokojowego. Wszystkie żądania odrzucono.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Podpisujcie polską pożyczką państwową!

Korespondencye.

Z POZNANIA.
Dwudniowa podróż z Cieszyna do Poznania 

nie należy do najpiękniejszych. Trzeba objeż­
dżać pół Polski, bo droga przez Górny Śląslć 
dotychczas jeszcze przez wojska pruskiego 
»Grenzschutzu« zamknięta. Zato tem więcej od­
nosi się wrażeń. Jedziemy przez Kraków, Łódź, 
i stajemy w Skalmierzycach na pierwszej sta- 
cyi dawniejszego zaboru pruskiego.

Po drodze zmieniają się krajobrazy i ludzie 
wielokrotnie. Po obu stronach toru kolejowego 
równina jak okiem sięgnąć, nie widać naszych 
pagórków ani gór, wszędzie roztaczają się dłu­
gie łany obsiane i uprawione w rozmiarach, 
których na Śląsku nic spotykamy. Dworce po­
stawili Moskale piękne, chociaż je Prusacy wie­
lokrotnie niszczyli, przedstawiają się i dziś oka­
zale. Służba kolejowa jest wyłącznie polska. 
Zewsząd tchnie świeże życie polskie, niema te­
go obcego pokostu, do jakiegośmy się od wie­
ków na Śląsku przyzwyczaili. Człowiek oddy­
cha niejako wolniejszą piersią, czując się rze­
czywiście w wolnej od niebezpieczeństw na- 
jezdczych i bogatej Polsce. Jedynym zgrzytem 
w tej harmonii, to niestety tak często wystę­
pujące jarmułki żydowskie. Ludność o szczerym 
wyrazie twarzy jest poważna, świadoma swego 
obowiązku narodowego. Mimo tylu lat kato- 
wań i prześladowań moskiewskich, zachowała 
ducha narodowego i dziś ochotnie zabiera się 
do odbudowy zniszczonej wojnami Ojczyzny.

Łódź robi dziwne wrażenie. Jest to półmi­
lionowe miasto, które wzrosło do obecnej wiel­
kości, jak grzyb po deszczu. Rozwój tego ura­
sta zaczął się dopiero w r. 1866. Łódź jest mia­
stem fabrycznem. Niestety władze rosyjskie i 
niemieccy fabrykanci bardzo mało troszczyli 
się o miasto, starali się tylko, by jak najwięcej 
zebrać z niego pieniędzy. Stąd pochodzi, że 
miasto nie ma dotychczas kanalizacyi, ani wo­
dociągów! Na ulicach widać przeważnie robo­
tników. Na blizko 1000 fabryk jest zaledwie 20 
w ruchu z powodu braku bawełny. Prawie że 
stutysięczna bezrobotna rzesza robotnicza wa­
łęsa się po ulicach, a z twarzy każdej przebija 
się jakiś tajemniczy smutek, wyczekiwanie lep- i 
szego jutra.

Dużo ludzi gromadzi się koło okazale ustro­
jonego i umajonego dworca. Od tygodni jedzie 
bowiem drogą na Łódź wojsko Hallera, witane 
na każdej stacyi z niekłamaną radością. Wszy­
scy pokładają w tych wojskach jak najlepszą, 
nieraz jedyną nadzieję. Żołnierz to wypoczęty, 
doskonale wyekwipowany, na głowach ma heł­
my stalowe lub zręczne i gustowne rogatywki 

modre, zupełnie różne od czeskich »placków«. 
W wojsku samem duch wspaniały. Są oni praw­
dziwym postrachem dla wszelkiego rodzaju bol­
szewików, zachowują karność nienaganną. Bar­
dzo się interesują obywatelami w kaftanach i 
jarmułkach i często wypytują się, jak się tam 
sprawują »praojcowie« z pejsami, obiecując 
wkrótce zająć się tym niewdzięcznym elemen­
tem. W szeregach Hallerczyków spotkać mo­
żna niejednego siwowłosego, ale rzeżkiego 
starca, który ze łzą w oku ogląda rodzinne stro­
ny, z których przed dziesiątkami lat musiał u- 
ciekać przed nahajką lub pikelh.aubą. Codzień 
przejeżdża przez Łódź przynajmniej 8 pociągów 
z Hallerczykami, a wiozą one wszystko: tren, 
armaty, żywność, tanki i t. d. Z Hallerem przy­
jechała do Polski niejako nowa myśl, potwier­
dzenie prawdy, że nie jakieś mrzonki socyali- 
styczne, importowane z Rosyi, ale tężyzna du­
cha, wniesiona do nas przez braci, wychowa­
nych w promieniach kultury zachodniej i ame­
rykańskiej zdoła w Polskę wszczepić należytą 
ilość sił żywotnych. Będą to zasady ściśle de­
mokratyczne, ale rozsądne, wykonalne, dążące 
do zgody wszystkich obywateli przez podnie­
sienie ogólnego dobrobytu, a nie przez niero­
zumną walkę klasową, która tak straszne plony 
wydała w Rosyi.

Z Łodzi wiezie nas pociąg już coraz dalej 
do dawnej granicy rosyjsko-pruskiej. Po drodze 
przejeżdżamy przez Kalisz, tę pierwszą wiel­
ką ofiarę wojny na ziemiach polskich. Dziś je­
szcze Kalisz przedstawia kupę gruzów, z któ­
rych wystaje niezniszczony kościół. Tak stra­
sznie grasowali Prusacy w r. 1914 w tem 70.000 
mieście, że dotychczas zaledwie jedna połowa 
mieszkańców mogła powrócić do swych siedzib.

Jeszcze kilka stacyi, a stajemy na męczeń­
skiej ziemi poznańskiej. Po drodze zauważamy 
cale mnóstwo baraków, wmurowanych w ziemi, 
nad nimi wznosi się kilka wieź. To Szczypiór- 
no. Tutaj więziono i męczono legionistów, któ­
rzy nie chcieli złożyć przysięgi Prusakom, ale 
pozostali wiernymi swym przekonaniom. Dzi­
siaj ten obóz też jest zapełniony żołnierzami i 
oficerami, lecz pruskimi, a czujne polskie stra­
że i warty przy karabinach maszynowych na 
wieżach pilnują wyjść- Role, się zmieniły.

W Skalmierzycach rewizya paszportów. 
Wszystko tu jeszcze przypomina Prusaków. 
Nieforemny, ale duży gmach dworca, czerwo­
ne budynki urzędników, czapki na głowach' 
służby — z jedną tylko zmianą, że nad czołem 
widnieją prawie wszędzie orzełki polskie. Ład 
i porządek wzorowy. Urzędnicy pozostali pra­
wie wszędzie na swych stanowiskach, tylko na 
bardziej odpowiedzialne powołano Polaków.

kowski pokój — tu buch do powideł; joch dy- 
cki powiadoł: kij mo dwa końce, teraz sie kij 
obrócił i prusokom sie teraz dostało na zadek, 
że se popamiętają. No, a podpisali ty archy w 
wartzolu?

Jura: Ale ba, strasznie sie s tem okoco- 
niają; roz pytają tych wielkich panów na smi- 
łowani, roz zaś zgrzytają na zębach i fluchcą aż 
sie iskrzy, tak jak zbój, jak mo iść na gałęź, 
ale ten francuski wyrchni jura sakulentnik czy 
klei maso nie zno szpasów, rzecy: podpisz, abo 
cie jeszcze roz weznę pod hyrtoń a potem bieda 
reta. Do trzycatego tego miesiąca mają delacyj, 
se mają wszycką te umowe przeczytać i abo 
tak abo sak.

Jónek: Wyrządzoł stary Morcinek, że 
sie tam w tym wartzalu ci wielcy panowie, co 
prusoków sądzą, strasznie na nich pogniewali; 
dyć wiesz, jaki je każdy prusok; w każdym sie­
dzi aspoń kąsek lucypera, nosem by oroł po nie­
bie, też tam chcieli swoją jałową pychą wyspu- 
rować. Ten wyrchni prusok buchdurch auwau 
ani nie wstoł, jak zaczon pytać: złoty jurku klei 
masiczku, wy nejroztomilejsze drożdże, ciacia- 
ny som nimo, sie też przeca smiłujcie, my na- 
growali, ale już sie poprawiemy; ci sztyrzo pa­
nowie z wilsonem sie rozczercili: to ty pruski 
gruchu milioński, ty niezdaro, nie znosz tela mo­
resu, że jak sie rządzi s nami, że sie stanie? 
Już bychmy mo%ne bai byli cosi spuścili z tych 
warunków, ale żeście są tacy pyszni, wy pruscy 
faryzeusze, wy psikrwie milijoński, wy grubelo- 
cy uż leżycie na ziemi, dzierżymy was pod dy- 
chaczem, jeść ni mocie co, telaście se napo- 
chali, a jeszcze bedziecie pyskować i tak nie- 
moreśnie sże chować, tuż se pamiętejcie: ani za 

krzy sciebła nie spuszczymy z tego wszyckigo, 
za -e waszą lucyperską pyche musi być jak sie 
patrzy kora.

Jura: Uwidzemy, jakigo końca dońdą, ale 
na ten spusób sie też to jeszcze nie skończy tak 
prędko, ani na święty Jon. Teraz zaczeni zasi 
w inszem mieście ty dorządki z austryjokami. 
Tak se bierą jednego za drugim do habtaku, a 
każdemu sie dostowo szykowno porcyj. Na sza­
rym końcu bee turek, tego chcą tuszem nado- 
brze wyciść z Europy, zultana uwiązać przy 
inszej budzie kansi ażć przy brusie, ale nie 
myś se, że szwajcarskigo sera, a wszycki tu­
recki ziemie podzielić między siebie. To jesz­
cze portwo hola aż po żniwa. Słyszołeś, że sie 
wałachy zegziły?

Jónek: Ni. Kany? Dyć teraz przy takim 
marnym i chudym futrze, a telkownej robocie 
w polu to tak ledwo zaplatają nogami, daleko 
od gżenio.

Jura: Ale, biednym kuście. Dyć se zabili 
krpwe, czy taki godne ciele, zrobili hałdamasz 
oto w niedziele, zaprosili oberwajde, aż se też 
aspoń roz poje jakotako, bo je kansi przy wo­
łach, czy przy bykach za aucknechta w Ostra­
wie,

Jónek: Pieknie witom, to ten dogwero- 
woł,' szumno parada: gnój ciepać, woły poga­
niać, ogawić sie z czeskimi cieliczkami taki pa- 
nowsko, co kiesi trząs całym becyrkem. W 0- 
strawie prawisz je na służbie za wolorza, czy 
za takigo pożegacza przy statku?

Jura: No, onego dycki do wolami ciągło, 
w Cieszynie wysiadowoł pod złotym wołem, a 
teraz sie obijo między prowdziwymi czerwiony- 
mi i biołymi wołami i tak sie teraz pięcie po 

cudzych chlewach i masztalach. Strasznie te- 
schnił po tych swoich cieliczkach uślimtanych 
kole Cieszyna, tuż mu wałachy ligocki zrobiły 
uczte. Zwołali całą te wolarnie, wszycki chl iwy 
z cieliczkami, baranami do wałachowej masz ta­
le na hałdamasz. Ściołoj. Miłemu oberwajdowi 
dali pojeść, doloć do wola rozmańtej trunkowo- 
ści, bo snoci bardzo zmizernioł, brzuszek mu 
spod, tuż aspoń roz se popapoł, aż sie mu no« 
ogiboł i masnota z kątków kapała.

Jónek: Nic dziwnego, że schud, przy ta­
kim cygańskim żywobyciu pod pepikami rontem 
te cygańską wajdowską bude przenosić z miej­
sca na miejsce, zorobku też mało, bo konwi- 
sarstwi z obiłem w Skoczowie było dobro doj- 
no krowa, abo przy podpisowaniu czeskich ce- 
dulek w Cieszynie też dycki cosi kapło, a teraz, 
żyj człowiecze z tego marnego trangla pepi- 
ków i wbij zęby do ściany. A pepicy nie są daj- 
ni ani dojni, rychli na jałowej krowie wytłu- 
czesz ciele, niż na takim czechmonie kiery —• 
choćby niekolkowany — grejcar.

Jura: Dyć sie Leź tam ci wałaszy potem 
słożyli na oberwajde, rzecy: armer taiwel, bo- 
roczku, chudzioczku, oto mosz aspoń co mało 
wiela na żywobyci, a na to twoi cygański pi­
smo zaś ci też cosi domy, jak przedomy drogo 
prosięta w Ostrawie.

Jónek: Dyć też przeca fulda, pajer i ci 
głowocze z folksratu bedą o swoim aucknechcie 
w Ostrawie pamiętać; możne, że mu też od nich 
nikiedy co mało wiela kapnie. Ale synku, my 
sie zabojali, miołbych jeszcze mocka do wyrzą- 
dzanio, ale to na podrugi, trzeba mi groch chy- 
bać do wołków, ale ni wajdowych, tuż miej 
sie dobrze!
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Urzędnicy zmienili się jednak bardzo. Rzadko 
tylko słychać dawniej tu wszechwładny język 
niemiecki, zato potępiony polski rozlega się 
donośnem echem.

Dawny zabór pruski tworzy na razie je- 
azcze obszar zamknięty dla siebie. Koalicya 
bowiem narzuciła Polsce niefortunną linię de- 
markacyjną na zachodzie i spowodowała, że 
Poznańskie dotychczas nie może się zupełnie 
złączyć z resztą Polski. Stąd w Skalmierzycach 
3 Poznaniu ścisła rewizya paszportów.

Poznań sam jest miłem miastem, bo nie 
tylko rdzennie polskiem, ale i czystem. Z dziw- 
nem uczuciem ogląda się to miejsce, gdzie ha- 
Łatyzm srożył się przy pomocy milionów ma­
rek, bagnetów, kolonizacyi, szkoły pruskiej. 
Dzisiaj panem w tem mieście jest ten lud, o 
którym wróg sądził, że już w ostatnich drgaw­
kach kona pod jego butem! Jedynem rozwią­
zaniom tej dziejowej tajemnicy, to prawda: Był 
i jest Bóg. B.
■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■—

Odezwa.

Cztery miesiące upływa, jak w obronie 
przeciw zdradzieckiemu czeskiemu sąsiadowi 
polała się krew polska w Księstwie Cieszyń- 
akiem. Polała się krew wspólnych dzieci pol­
skiej Ojczyzny: żołnierz, górnik, robotnik, rol­
nik, wątły chłopiec nawet stanęli murem, by 
bronić ukochanej ziemi oraz swego prawa i woli 
do połączenia się z wielką, zjednoczoną Polską. 
Krew przelana stała się krwawą pieczęcią tego 
aktu nierozerwalnego, który spoił na wieki 
Śląsk z Polską. Tych, co padli, pamięć na wieki 
pozostać winna! Od wielu, wielu wieków pierw­
sza to była walka na Śląsku w obronie polskiej 
Ojczyzny, pierwsze ofiary, co dla Niej spoczęły 
w śląskiej ziemi. Wzywamy całe społeczeństwo 
polskie do wystawienia w Cieszynie pomnika, 
na którym nazwiska poległych w boju żołnie­
rzy i ludności cywilnej wyryte zostaną. — Nie- 
■cbaj pomnik ten świadczy na najodleglejsze 
czasy, iż w dobie ■wielkiej wojny śląski lud do­
konał zjednoczenia Śląska z Polską, dzieła tego 
orężnie bronił, krwią i śmiercią synów swoich 
go okupił!

Niewiasty całej Polski wzywamy, by do­
pomogły nam do uskutecznienia podjętej przez 
nas myśli.

Składki przyjmować będą w Cieszynie re- 
dakcye wszystkich pism polskich oraz Towa­
rzystwo oszczędności i zaliczek, Cieszyński 
Bank kredytowy i Bank rolniczy, jako fundusz 
na pomnik dla poległych w obronie Śląska.

Gdy składki osiągną pożądaną wysokość, 
powołamy Komitet fachowy dla uskutecznienia 
łamęgo dzieła.

ZWIĄZEK POLEK NA ŚLĄSKU
Karolina Domagalska, Zofia Kiedroniowa, 

przewodu. Koła Cieszyńskiego. przewodn.
■■■■■■■M■■MB■■■■■a■■■■mM■■■IHM■■■■*

z Cieszyna i okolicy.

II. Zjazd delegatów Polskich Towarzystw 
młodzieży katolickiej ze Śląska odbędzie się w 
niedzielę, dnia 1. czerwca b. r. w Cieszynie w 
domu »Dziedzictwa«, Stary Targ 4. Porządek 
obrad: 1. O godz. 9. rano Msza św. w kościele 
Braci Miłosierdzia. 2. O godz. %11_ przed poł. 
otwarcie Zjazdu i przemówienia powitalne go­
ści i delegatów bratnich organizacyi, 3. Refe­
rat p. t.: »Religijne i narodowe wychowanie 
młodzieży w naszych Stowarzyszeniach«. 4. 
Walne zgromadzenie centralnego Związku Tow. 
młodzieży »Zjednoczenie«: a) Odczytanie pro­
tokołu; b) Sprawozdanie ogólne; c) Sprawozda­
nie Komisyi re wizyjnej; d) Zmiana statutu; e) 
Wybory władz organizacyi; f) Załatwienie zgło- 
ezonych wniosków. 5 Zamknięcie Zjazdu. — 
Wieczorem odbędzie się w sali domu »Dziedzic­
twa« wieczorek towarzyski. W skład 
programu wchodzą: słowo wstępne, śpiew, de- 
klamacye, monologi i utwory sceniczne. Począ­
tek o godz. 7, wieczorem. — Wstęp wolny. 
Żywimy nadzieję, że bratnie nam organizacye 
1 przyjaciele naszej młodzieży licznie zjawią się 
na Zjeździe. — Zarząd »Zjednoczenia«,

Stowarzyszenie św. Zyty służących katol. 
w Cieszynie urządza dnia 29. maja, w święto 
Wniebowstąpienia Pańskiego, w sali Domu Na- 
Todowego przedstawienie sceniczne. Odegraną 
zostanie sztuka dramatyczna w 5. aktach p. t.: 
♦Suema Afrykanka«. Początek ściśle o godz. 4.

po południu. Ceny miejsc: I. miejsce 4 K, II. m. 
3 K, dalsze 2 K, wstęp na salę i galeryę 1 K. 
Bilety można wcześniej nabyć w Barku ciesz, 
kredytowym.

Nowa przełożona SS. Boromeuszek. W 
miejsce zmarłej prowincyałki S. M. Pankracyi 
została zamianowaną przełożoną Sióstr Miło­
sierdzia Kongregacyi św. Karola Borom ausza 
dla Śląska, Galicyi i Moraw Siostra M. Luitgar- 
dis, dyrektorka szkoły wydziałowej w Cieszynie.

Z gimnazyum polskiego w Cieszynie. W nie­
dzielę, 25. b. m. o godz. 10. udzielać będzie gro­
no nauczycielskie wyjaśnień o postępach i za­
chowaniu się uczniów w ubiegłym okresie kon- 
ferencyjnym.

Z Rady Szkolnej Powiatowej w Cieszynie. 
Przepisy wykonawcze, o których w przeszłym 
numerze na tem miejscu w ogłoszeniu Komisyi 
Szkolnej była mowa, rozesłane będą Kierow­
nictwom szkół pocztą z wyjątkiem tych, które 
przynależą do urzędów pocztov/ych w Błędowi­
cach Dolnych i w Gnojniku, przy których urzę­
dach pisma urzędowe Rady Szkolnej Powiato­
wej zwracane, lub konfiskowane bywają. Kie- 
rownictwa tych szkół odbierać mogą pisma u- 
rzędowe przy sposobności w Radzie Szkolnej 
Powiatowej osobiście lub przez posła.

Z Komisyi aliantów w Cieszynie. Dotych­
czasowy przewodniczący Komisyi międzysojusz­
niczej w Cieszynie, pułkownik angielski Bazyli 
Coulsor wyjechał w niedzielę, dnia 18. b. m. 
do Pragi na stanowisko attache wojskowego 
przy tamtejszej ambasadzie angielskiej. Obec­
nie jest przewodniczącym misyi włoski pułko­
wnik Tissi, adjutantem jego por. Longo, człon­
kami misyi pp. podpułk. Walsh i sekretarz kap. 
Roy (Anglia), Hove i Baas (Stany Zjednoczone), 
major Marshall (Francya).

Do członków Ko,a cieszyńskiego P. Z. za- 
wod. chrzęść, robotników. Sekretarz Koła przyj­
muje wpisy i udziela wyjaśnień w każdą nie­
dzielę od godz. 9. do 10. przed poł., a skarbnik 
w każdą pierwszą i trzecią niedzielę w miesią­
cu od godz. 9. do godz. 10. przed poł. w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu. W tym czasie 
można wpłacać wkładki i odebrać gazety ty- 
godniowe.

Śmierć bohatera. W czasie ostatnich walk 
pod Samborem zginął bohaterską śmiercią ko­
mendant cieszyńskiego pułku piechoty (nr. 10) 
major ś. p. Emil Stroński, który z począt­
kiem stycznia b. r. wyruszył z batalionem ślą­
skim z Cieszyna na wschodni front. Od tego 
czasu brał udział w ciężkich Walkach pod Lwo­
wem. Pod Gródkiem Jagiellońskim przyczynił 
się nieustraszonym atakiem do wyparcia Ukra­
ińców, a w czasie ostatniej zwycięskiej ofenzy- 
wy walczył w pierwszym szeregu i zginął, idąc 
na swego batalionu dnia 15. b. m. pod 
wsią Porzecze. Zwłoki przewieziono do Cieszy- 
na, gdzie w czwartek, d. 22. b. m. złożono je z ho­
norami wojskowymi na odpoczynek cmentar­
ny. Cześć pamięci dzielnego bohatera!

Z Dyrekcyi polskiej dwuklasowej szkoły 
handlowej w Cieszynie. W czwartek, dnia 29. 
maja od godz. 9—i2 ud delać będzie Dyrekcya 
informacyi w sprawie postępów i zachowania 
się uczniów i uczenie zakładu za przedostatni 
okres konferencyjny w bież, roku szkolnym.

Ważne dla pensyonistów. Rada Narodowa 
Księstwa Cieszyńskiego wobec analogicznych 
zarządzeń innych państw względem obywateli 
państwa polskiego widzi się zniewoloną wstrzy- 
niać wypłatę poborów spoczynkowych pensyo- 
nistom, nieprzynależnym do terytoryum, pozo­
stającego w jej zarządzie. Celem zatem ustale­
nia prawa poboru pensyi z ogólnego funduszu 
emerytalnego wzywa się wszystkich państwo­
wych pensyonistów, dalej wdowy po funkeyona- 
ryuszach państwowych i wogóle osoby, które 
pobierały dotąd zaopatrywania, względnie da­
ry z łaski z ogólnego państwowego funduszu 
pensyj. ego, by w najbliższym czasie przedłoży­
ły wydziałowi skarbowemu Rady Narodowej w 
Cieszynie dowody przynależności do jednej z 
miejscowości, podległych zarządowi cieszyń­
skiej Rady Narodowej. Pęnsyonistom, którzy w 
najbliższych dniach żądanych dowodów przy­
należności nie przedłożą, wstrzymaną zostanie 
bezwarunkowo z końcem maja 1919 wypłata ich 
należytości emerytalnych, względnie zaopatrzeń 
z funduszu ogólno-pensyjnego. — Wezwanie to 
nie dotyczy jednak tych pensyonistów, którym 
na podstawie idywidualnie wniesionych podań 
przyznał już tutejszy wydział skarbowy pobory 
emerytalne, jak również tych galicyjskich eme- i 

rytów, mieszkających na Śląsku Cieszyńskim, 
których wypłatę poborów spoczynkowych za­
rządził wydział skarbowy na rachunek Galicyi. 
Zauważa się zarazem, że prawo asygnowania 
poborów emerytalnych z kas Urzędów podatko­
wych w obrębie cieszyńskim posiada jedynie 
Rada Narodowa, względnie jej podległe władze, 
że zatem wszelkie znoszenie się w tej sprawie 
osób przynależnych do terytoryum, podległego 
zarządowi cieszyńskiej Rady Narodowej z wła­
dzami zagranicznemi, choćby na ich pisemne 
wezwanie, skutku pozytywnego mieć nie może.

Wydawanie ziemniaków w Cieszynie. Od 
czwartku, dnia 22. b. m. nastąpi regularne wy­
dawanie ziemniaków dla stron z kartkami mie- 
sięcznemi. Przekazy, które na miesiąc maj nie 
są pobranr będą uwzględnione. Ziemniaki wy­
dawać będą się przy ul. Fabrycznej w gwoź­
dziami.

W sprawie faktur, wystawionych przez dy- 
rekcyę to w. górn.-hutn, we Wiedniu, informują 
nas, że zarząd huty w Trzyńcu i dyrektor tow. 
Günther nie mają tęndencyi obstawania przy 
czeskiej walucie, lecz że zachodzi tutaj' niedo­
patrzenie urzędników biura wiedeńskiego, któ­
rzy nie raczą myśleć o tem, gdzie właściwie 
Trzyniec leży. Faktury, wystawione na walutę 
czeską, mają być zwracane z żądaniem wysta­
wienia w koronach niestemplowanych.

Paskarzy , na ławę. Kapelusznik Ozyasx 
Blasenstein w Cieszynie od dawna pasko­
wał sacharyną, tytoniem, cygarami i drobnymi 
banknotami. Niedawno urządzono rewizyę w je­
go mieszkaniu i znaleziono skład rzeczy, prze­
znaczonych przez sprytnego żydka-lichwiarza 
na pasek, mianowicie 100 cygar trabuko, 7.000 
banknotów (jedno- i dwukoronowych) i przeszło 
1 kg sacharyny. Nadto wpadła w rękę rewizo­
rów skrzynia z próżnemi rurkami szklanemi, X 
których już wypaskował sacharynę. Wszystkie 
te przedmioty skonfiskowano, a niesumiennego 
źydka-kapelusznika podano do sądu. Szkoda się 
z takimi osobnikami, prowadzącymi brudne in­
teresa »ogawić«. Najlepiej położyć takiego kaf- 
taniarza na ławę na rynku i wobec współple- 
mieńców z cieszyńskiego Kazimierza i licznej 
publiczności wymierzyć tęgą żyłą pewną porcyę 
porządnych plag na tyłek. To poskutkowałoby 
i niejednego pejsatego paskarza, od których się 
w Cieszynie roi, odstraszyłoby od brudnych li­
chwiarskich praktyk.

Rozruchy w Białej. Wskutek braku mąki 
wybuchły w dniu 21 b. m. wielkie rozruch). 
Kilkutysięczny tłum uderzył na żandarmów, 
którzy dali ognia i zabili 3 ludzi. Jednego żan­
darma, który schronił się na pocztę, ludność 
wywlokła na rynek i o mało nie zabiła. Tłum na­
reszcie uspokoił się, gdy nadeszła wiadomość, że 
większe zapasy mąki już są w drodze do Białej.

Z Bogumina dworca. W nocy z ostatniej 
niedzieli na poniedziałek dokonano w hutach 
Alberta Hahna włamania. Żelazna kasa w bu­
dynku dyrekcyjnym została otworzona i wyję­
to z niej przeszło 23.000 K.

Z Błędowic Dolnych, Smutne dzieją się u 
nas rzeczy od czasu, kiedy oddział czeskich 
żołnierzy rozgościł się w naszej gminie. Żołnie­
rze wałęsają się bezczynni po gospodach, pod­
czas gdy nam rolnikom nie ma kto obrobić pola, 
na młodej koniczynie wypasają swe pęcate cze­
skie rumaki, podczas gdy nasze konie dla bra­
le u żywności zaledwie że nogami poruszają. Ale 
któżby się odważył wobec Czechów bronić 
swej własności? Jakie rozluźnienie bolszewic­
kie panuje u nich, tego dowodem jest między 
innymi i to, że kilku żołnierzy czeskich sprze­
dało swe karabiny, by się za uzyskane w ten 
sposób pieniądze zabawić. Ale niebezpieczniej­
si są ci, którzy się jeszcze swych karabinów 
nie wyzbyli, bo strzelają z nudów i dla roz­
rywki nawet do okien domów. W ostatnim cza­
sie znów jeden chłopiec został w ten sposób 
przez kule czeskie zraniony w obie nogi w 
chwili, kiedy płoszył kradnących czeskich żoł­
nierzy. Zbrodniarzy nikt nie pociągnął do od­
powiedzialności.

Z Cierlicka. (Nieudała kradzież.) 
W nocy dnia 15. b. m. wkradli się dwaj czescy 
żołnierze do stajni dworskiej i wyprowadzili 
stąd parę dobrych koni, z którymi umknęli w 
stronę Ostrawy. Pewien górnik, wracający z 
pracy, zauważył czeskich koniokradów, zbudził 
sąsiadów i parobków dworskich, którzy stwier­
dziwszy brak koni w stajni, zawiadomili żan- 
darmeryę. Ponieważ wszelkie poszukiwania na 
miejscu były bezskuteczne, puścili się dwaj żan- 
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darmi w pogoń za sprawcami i dotarli aż do 
Radwanic, gdzie wszelkie ślady znikły. Naraz 
spostrzegli żandarmi dwóch czeskich żołnierzy 
■ ogłówkami w rękach. Podczas gdy jeden z 
»hyrdzinów« na pytania wykrętnie odpowiadał, 
drugi czmychnął. W tem doraźnem śledztwie się 
wykazała, że to są sprawcy kradzieży i że już 
sprzedali konie wartości około 20.000 K jakie­
muś żydkowi za 3.000 K. Konie wróciły do 
swej stajni, a złodzieje poszli pod klucz, za 
trzecim »junakiem«, który wypracował plan 
kradzieży, oznaczył dokładnie miejsce, gdzie 
stoją konie i stał na straży, czynią się poszuki­
wania. Ciekawa to rzecz. Czeskie wojska mają 
u nas zaprowadzać »klid a porzadek«, mają u 
nas zwalczać »bolszewizm«, a »hoszy junacy« 
kradną jak sroki i kradną bez końca. Kradną 
wszystko, co im pod rękę przyjdzie, wszędzie, 
gdzie się choć na chwilkę zatrzymają, kradną 
a przyjemności, z nudów, z potrzeby, z przy­
zwyczajenia i z przymusu, bo cierpią głód, 
choć sami uporczywie twierdzą, że w Czechach 
wszystkiego dosyć. Kiedy się ta złodziejska i 
bolszewicka banda od nas wyniesie? Za cóż to 
właściwie ma ludność nasza tak strasznie 
cierpieć?

Z Frysztatu. Nadzwyczajne Walne zgroma­
dzenie Koła miejscowego P. Z. zawod. chrześć. 
robotników odbędzie się w niedzielę, dnia 25. 
maja o godz. %4. po poł. w lokalnościach p. 
Linzera. Szan. członków i wszystkich przychyl­
nych chrześć. sprawie robotniczej prosi się o 
liczne przybycie.

Z Goleszowa, (Zgon.) We wtorek, dnia 
20. b. m. zmarł tutaj po dłuższej, ciężkiej cho­
robie w 92. roku życia p. Jerzy Pszczółka, 
były właściciel gruntu w Koniakowie przy Cie- 
szynie. Pogrzeb odbył się w czwartek przy bar­
dzo licznym udziale z blizka i z daleka. Zmarły 
odznaczał się głęboką religijnością i prawością 
charakteru, jako wzorowy rolnik i obywatel był 
powszechnie łubiany i poważany. N. o. w p.!

Z Istebnej. (Zapytanie pod adre­
sem powiatowego urzędu gospo­
darczego (aprowizacyjnego). Czy wiadomo 
panom, zasiadającym w tym urzędzie, że gmina 
Istebna nie otrzymała już trzeci tydzień mąki, 
podczas gdy sąsiednia gmina Jaworzynka mąkę 
otrzymała? Czy panowie ci, czyto przez nie­
dbalstwo, czy też karygodne przeoczenie chcą 
brać na sumienie swe, jeżeli takie mają, głodo­
wanie biednej ludności, która nieraz cały dzień 
nie ma co do ust włożyć? Czy jest to może ja­
kieś karne postępowanie przeciwko tutejszej 
ludności? Prosimy o odpowiedź, w przeciwnym 
razie zastosować musielibyśmy zdanie, że kto 
milczy, zgadza się. — Nie chcemy rzucać po­
dejrzenia, ale zwracamy uwagę na skutki ta­
kiego postępowania. Ludność czuje się pokrzy­
wdzoną przez nasze władze Lakiem niesprawie- 
dliwem postępowaniem, a w oczach tej ludności 
pojęciem tej władzy, to wasza Rada Narodowa, 
więc przeciw niej zwraca się niechęć ludności. 
Czy to jest celowa robota niektórych panów, 
czy nie, by siać nieufność i niechęć do naszej 
najwyższej władzy śląskiej, nie chcemy w to 
wchodzić, ale żądamy w zupełności sprawiedli­
wości, bo krzyczeć będziemy, a jeżeli to nie 
pomoże, to i inny środek się znajdzie.

Z Lipowca. Dnia 19. b. m. przybył do ubo­
giej komornicy Górniakowej porządnie ubrany 
mężczyzna, około 45 lat mający, przedstawił się 
jako siedlak z Górek i oznajmił, że ma sporo 
pszenicy i ziemi aków do sprzedania. Wobec 
braku żywności zrobiła ta wiadomość przyjemne 
wrażenie; prędko też się ubrała, zabrała 200 K, 
od ojca staruszka 80 K na pszenicę i ziemniaki 
i wybrała się z »dobrodziejem« po żywność do 
Górek. Przybywszy do lasu, zażądał »jegomość« 
pieniądze od kobiety, a gdy ta się wzbraniała, 
zagroził jej rewolwerem, uchwycił za jaklę i 
wyrwawszy jej całą kwotę, zniknął w lesie. — 
Baczność tedy przed oszustami!

Z Piotrowic. Młodzież tutejsza zabiera się 
do pracy, bo przystępuje do założenia własnej 
organizacyi. W czwartek, 29. maja odbędzie się 
o godz. 3. po poł. w sali p. Urbańczyka zgroma­
dzenie młodzieży katolickiej, na którem omówi 
się założenie Stowarzyszenia młodzieży. Spo­
dziewamy się, że młodzież nasza jak również i 
osoby starsze licznie na to zgromadzenie przy­
będą. — Następnie omawiane będą sprawy ro­
botnicze, dlatego pożądanem jest, ażeby robo­
tnicy chrześć, przybyli wszyscy.

Z Pruchnej. Zgromadzenie młodzieży kato­
lickiej odbędzie się tu w czwartek, 29. maja o 

godz. 3. po poł. w sali p. Gabrysia. Omawiać 
będziemy sprawę założenia Stowarzyszenia 
młodzieży katolickiej i dlatego prosimy mło­
dzież i wszystkich przyjaciół młodzieży o liczne 
przybycie.

Ze Skoczowa. (Rozwiązanie w y- 
działu gminnego.) Rząd krajowy zarzą­
dził z powodu licznych skarg na niezadowala­
jącą gospodarkę wydziału gminnego naszego 
miasta, szczególnie w dziale aprowizacyi, roz­
wiązanie wydziału gminnego i zamianował ko­
misarzem rządowym p. dra Maryana Schen- 
kera, lekarza w Skoczowie.

Z Ropicy, (Niepoprawny.) Jeżeli z 
różnych stron w gazetach pojawiają się skargi 
na złe funkcyonowanie urzędów pocztowych, 
to chyba nasz poczmistrz p. Broda zapewne 
pod tym względem osiągnął rekord. U naszego 
poczmistrza jest zasadą wszelkie listy i gaze­
ty wysyłać »przy sposobności«. Swego posła 
pocztowego używa do pasienia krów lub innej 
roboty, a do roznoszenia poczty używa dzieci 
szkolnych, a te znowu nieraz powierzają prze­
syłki wiatrom. Nadto ponieważ poczmistrz mu­
si jako cenzor przeczytać każdą kartkę i ga­
zetę, ba nawet list, więc wręczenie przesyłek 
wskutek tej samowładnej cenzury nieraz bar­
dzo się spaźnia, a my musimy długo czekać. 
Dlatego często zawiadomienia o śmierci krew­
nych — o ile wogóle w cenzurze ropickiej nie 
giną — otrzymujemy po pogrzebie. Jednemu 
tutejszemu robotnikowi zginął syn na wojnie; 
komenda uwiadomiła ojca kartką o śmierci sy­
na. Pan poczmistrz wręczył ją komuś, a tek 
kartkę zgubił; nieszczęśliwy ojciec o niczem nie 
wiedział. Ale ponieważ p. poczmistrz czyta 
wszystkie korespondencye, dlatego przypadkiem 
ojciec dowiedział się od niego o śmierci syna. 
Tyle na razie. Zwracamy uwagę naszych władz 
pocztowych na te nieporządki i żądamy sta- 
nawczo natychmiastowego usunięcia tych nie­
znośnych stosunków.

Poszukuje się 
początkującej siły pisarskiej

męskiej, ewentualnie żeńskiej dla kancelaryi. — Adres 
w Administracyi.

Trzy nowe ubrania 

czarne salonowe, brunatne i niebieskie, średniej wielko­
ści są do sprzedania u Fryderyka Stillera na Brandysie, 
ul. Ogrodowa 1. 4. (około ogrodu p. Grimma) w Cieszynie.

Do sprzedania
w tym tygodniu starsze rzeczy: pierzyna, 3 poduszki, 
2 poszewki, płachty, 4 m szewiotu, sukienna bluzka, no­
we trzewiki, łóżko z twardego drzewa i wiele innych 
rzeczy. Zgłosić się należy w poniedziałek lub wtorek u 

Anny Filipek, nl. Szersznika w Cieszynie.

Sceną

używaną, w dobrym stanie kupi Koło P. Z. z. 
chrześć. roboln. w Jasienicy. Zgłoszenia prosi­
my adresować: Franciszek Grudzień, Ludowa 
Spółka spożywcza w Jasienicy (około Bielska).

©©©©©©©©©O©©©©©©©©

Walne zgromadzenie

Polskiej spółkowej kasy oszczędności i pożyczek 
dla Jaworze i Jasienicy,

spółki zarejestrowanej z nieogr. por. w Jawor zu 
odbędzie się 

w niedzielę, dnia 25 maja b. r. o godz. 4. po południa 
w budynku szkoły katolickiej z następującym porząd­
kiem dziennym:

Bilik Miki kredytowy

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejeetr. z nieogr. porękę

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, & 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowały. 
procent i przyjmuje

«WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ € 
i płaci od nich 

w* 3 % INC 
Czeki pocztowe na żądanie.

Wika mló^lm „Ziemia1

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgro­
madzenia.

2. Sprawozdanie z czynności spółki i przedłożenie 
zamknięć z rachunków i bilans za rok 1918.

3. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej.
4. Walne zgromadzenie w jesieni.
5. Odsetki od wkładek i pożyczek.
6. Wnioski członków.
7. Wybór członków Zarządu.
8. Wybór 2 członków Rady nadzorczej.
9. Wybór skarbnika.

W razie braku potrzebnego kompletu odbędzie się w go­
dzinę później po wyznaczonym terminie Walne zgroma- 

zdzenie bez względu na ilość zebranych członków.
Jaworze, 25. maja 1919.

Za Zarząd spółki:
Paweł Dudek, przewodn. zarz. Jan Polok, czł. zarz, 

Jan Boziewicz, skarbnik.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

i. ii. Maryi tang z Ondtrkúw, 

składamy niniejszem staropolskie »Bóg zapłać*! 
W szczególności zaś dziękujemy Przew, ks. Bier- 
skiemu za wzruszające słowa pociechy, pp. kie­
rownikom Twardzikowi i Brannemu za śpiew, 
jakoteż wszystkim krewnym i znajomym za li­
czny udział w pogrzebie.

CIESZYN, w maju 1919.
Zasmucona rodzina.

W CIESZYNIE, 
skład i kancelarya: ul. Fabryczna 1, 13 (gwoź- 

dziarnia, obok gazowni) 
ma na składzie: superfosfat, mniejsze młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarkig 
młynki, śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragacze 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki, plewniki (płanetki) konne i ręczne, brony 
talerzowe, kultywatory większe i mniejsze, sie- 
wniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesuwa- 
czem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżki 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, pmary no 
wuzy, miocamie ręczne i kieratowe z vy ¿rzą- 
saczami, brony łąkowe, osełki, zgrzebła, odwal- 
nice gotowe do pługów i inne. Wirówki jui 

nadeszły.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałałowiu—marchew, kont pic, lucer­

na, len (siemieniec).

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
= W CIESZYNIE =

stowarzyszeni« zarejestr. I nieograniczoną poręką
w »Dome Narodowym* w Rynka na i. pif tree 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztade, w 'o 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowej 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nick
INF" 3% ^C 

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dnia pe 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada 
iacych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umierkowany proc u 
Eekontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem świąt i nie­
dziel. od godz. ■ do 12 przed południem i od godz, t 
do 4 po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w rn 
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W łl- 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9 rano do 2. pw 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki' 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

i. Domagalski. A. Teper. H. Fileele'

Podziękowanie.

Za liczne dowody szczerego współczucia, ja- 
kiegośmy doznali z powodu śmierci naszej ukocha­
nej żony, matki, siostry i szwagrowej

Wydawca: Ka J 6ref Lend ala w Cieszynie. Drukarnia »Deledrietwa« yod rare. J. Suckauka w Cłeea yale. Odpowiadałaby redakteet J. Polak.



Opłacano r^ezatiwwo.

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cerna i praeryikł pecetową« 
ealerocxnio . . . 16 K— &
półrocznie .... 8 » — »
kwartalnie . . . . 4 » — »

Bae preeiylH poextowejs 
ealorocanie . . . 13 K — k
półrocznie .... 6 »58 »
kwartalnie. ... 3 » 36 »

Numer pojedymczy 20 hal ^C J^ Numer pojedynczy 20 hal.

Neuere pej^jyecxe ma ma składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencye dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do > 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 80 halerzy od wiesan* 
(rządka) drobnego, przy kills»« 
razowe» umieszczeniu znaeaado 

taniej.
■MSMMMsoMBMneMMnMMMiuaM»

Rocznik 78.
juftn———wiiinwwfOK.«««»*»*!

W Cieszynie, wtorek, 27. maja 8919. Kr. 40.
aNHMwwm^

Expose prezydenta Paderewskiego.

Na czwartkowem posiedzenit Sejmu dnia 
22. b. m. prezydent ministrów Paderewski wy­
głosił następujące expose o politycznej sytuacyi 
zagranicznej:

Naród polski przeżywa dziś ważne i uro­
czyste chwile. W bogatych jego dziejach chwil 
ważniejszych i uroczystszych, niż obecne, bodaj, 
że nie było. Rozgrywają się losy ojczyzny na­
szej. Ludzie potężni, dzierżący w swoich rękach 
nad światem władzę, budują ramy dla naszego 
niepodległego bytu, ustanawiają naszego pań­
stwa granice. Wkrótce zapadną wyroki ostate­
czne, wyroki bez apelu, na długie pewnie lata, 
na wiele pokoleń może. Gwałtowne porywy 
nadziei, radość i niepokój, wstrząsają silnie na­
szą narodową duszą. Ze wszystkich stron, ze 
wszystkich zakątków dawnej Rzeczypospolitej 
zjeżdżają się ludzie tutaj do Warszawy i tam do 
Paryża, zjeżdżają się w surdutach, siermięgach, 
ezamarach staroświeckich, góralskich strojach 
i wołają donośnie i proszą z utęsknieniem, aby 
ich odległe ziemie i siedziby były do państwa 
polskiego włączone. (Brawa). Niebardzo wi­
dać drapieżny ptak, ten nasz orzeł biały, skoro 
pod skrzydła jego ludziska tak 
skwapliwie się garną. (Brawa.) Jaka 
będzie Polska, jak daleko sięgać będą jej gra­
nice, czy też nam dadzą wszystko, co się nam 
należy, czy też konferencya postąpi sprawie­
dliwie, oto pytania na wszystkich polskich 
ustach. ,

Polska będzie taką, jaką my ją mieć chce­
my, powtarzają niektórzy i dodają buńczucznie: 
Na inną my nie pozwolimy. Przyszedłem tutaj, 
nie żebym pragnął, albo czuł się na siłach na 
wszystkie te pytania i uwagi wyczerpująco od­
powiedzieć. W sprawach delegacyi pokojowej 
polskiej na kongresie pokojowym żywy brałem 
udział. Przyszedłem więc, aby z przebiegu prac 
najważniejszych wysokiemu Sejmowi zdać spra­
wozdanie. Znam położenie nasze zewnętrzne, 
znam, o ile mi się zdaje, warunki, w jakich nadal 
będą się toczyły rokowania pokojowe. Przy- 
•zedłem więc, aby wyświetlić niektóre szcze­
góły, aby ostrzedz zarazem, że z pewnych stron 
grożą nam niebezpieczeństwa. Świadomy waż­
ności chwili i ogromu powierzonego mi zadania, 
nie uchylając się bynajmniej od spełnienia naj­
cięższego choćby wobec ojczyzny obowiązku, 
•tawam przed najwyższą narodu władzą z proś­
bą, aby mnie łaskawie wysłuchać zechciała i 
orzec raczyła, ażalim nadal zaufania jej godzien.

Granica polsko-niemiecka.

Zacznę od czynów spełnionych, od rzeczy 
dokonanych. Konferencya pokojowa, składają­
ca się z przedstawicieli państw zwycięskich, 
oraz takich, które z ententą czasowy sojusz za­
warły, załatwiła się dotychczas z jednym tylko 
z pośród pokonanych przeciwników, z Niemcem. 
Podyktowane im, aczkolwiek jeszcze nie pod- 
Eisane warunki pokoju, zapewniły nam znaczne 

orzyści, zakreśliły naszemu państwu pokaźne 
na zachodzie granice. Z granic tych nie wszyscy 
są zadowoleni. Zaznaczam szczerze, że do nje- 
eadowolonych ja sam się zaliczam. (Brawa.) 
Ale doprawdy, czy wolno nam się żalić i na­
rzekać, czy mamy do tego powody i prawa? 
Rozmaite szczegóły, dotyczące traktatu poko­
jowego z Niemcami i naszego do nich stosunku, 
znane są już ogółowi ze sprawozdań dzienni­
karskich i mówienie o nich byłoby zbytecznem.

Niech mi wolno będzie zauważyć pobieżnie, że 
na mocy owego traktatu mamy otrzymać z górą 
53.000 km kwadr, naszej polskiej ziemi z 3 prze­
szło milionami ludności. (Brawa.) Obszar ten 
może się jeszcze powiększyć o tyle, o ile plebis- 
cyt w innych niegdyś polskich okręgach wypą- 
dnie na naszą korzyść. Plebiscytowi podlegają 
Warmia, Mazowsze pruskie, część powiatu mal- 
borskiego, oraz powiatów strumskiego, kwi- 
dzyńskiego i suskiego, przez które przechodzi, 
niestety, nie przyznała nam dotychczas linia 
kolei żelaznej z Gdańska do Mławy i Warszawy.

Konferencya pokojowa przyznała nam nasz 
brzeg morski, nasze kaszubskie wybrzeże, przy­
znała nam stare kopalnie śląskie, przyznała nam 
nieograniczoną używalność portu gdańskiego, o- 
piekę i władzę zupełną nad Wisłą, nasz pro­
tektorat nad miastem Gdańskiem, w tych sa- 
mvch prawie warunkach, w jakich myśmy go 
posiadali za najświetniejszych czasów Rzeczy­
pospolitej. Warunki te o tyle są odmienne, o ile 
odmiennem jest od dawnego współczesne dzi­
siejsze życie. Okręg wolnego miasta Gdańska 
powiększył się znacznie. W ciągu 125 lat pru­
skiego ucisku i systematycznej germanizacyi 
wielu Polaków zapomniało macierzystej mowy, 
wielu Niemców prawdziwych osiedliło się w 
Gdańsku. Niebawem zapewne jedni przypomną 
sobie język polski, drudzy się go rychło nauczą. 
(Brawa). W każdym razie od nas "samych, od 
naszej lojalności wobec Ligi narodów, najwyż­
szego dziś ziemskiego trybunału dla całej ludz­
kości, od naszej powagi i rozwagi, od naszej 
przedsiębiorczości i wytrwałości i powiedzmy to 
otwarcie od naszego politycznego zmysłu zale­
żeć będzie, aby ten stosunek nasz do Gdańska 
i Gdańszczan stawała się coraz to lepszy i stał 
się wkrótce takim, jakimbyśmy go wszyscy w 
głębi duszy naszej widzieć pragnęli. (Brawa).

Wszystkie dobra państwowe, koronne, któ­
re w czasie podziałów Polski zagrabione zosta­
ły, powrócą we władanie bezwzględne państwa 
polskiego, bez żadnych ciężarów i kosztów. 
Wogóle uważam, że za ten wyrok konferencyi | 
pokojowej — jako dotychczasowy wymiar spra­
wiedliwości — naród polski, od wieków krzyw­
dzony i od sprawiedliwości odwykły, wdzięczny 
być może. Jest to bowiem — jeżeli jeszcze za 
to nie wypadnie nam krwią płacić — jest to do­
tychczas dar wielki, dar piękny, dar od Boga, 
który do współdziałania w swojej wszechmocy 
powołał dobrych i uczciwych ludzi. (Brawa).

Śląsk Cieszyński i Czesi.

Od dwóch blizko tygodni toczą się narady, 
dotyczące byłej monarchii austro-węgierskiej. 
Sprawy polskie zajmują tam, rzecz prosta, pie rw- 
szorzędne miejsce. Jedną z tych spraw naszych, 
sprawą Śląska Cieszyńskiego, zajmowano się 
już przedtem nader gorliwie. Była ona i tutaj, w 
tej Izbie, przedmiotem nader namiętnych i gwał­
townych interpelacyj, była też powodem do pe­
wnych zarzutów bolesnych, a z serdecznego bo- 
lu powstałych. Na szczęście w sprawię tej za­
szedł teraz zwrot pomyślny. Rozstrzygnięcie na­
szego sporu z Czechami nie nastąpiło pośpiesz­
nie od razu, jak tego zachodziła obawa. Czas, 
ten wielki lekarz, zabliźnił pewne rany, złago­
dził nieco ogólne rozdrażnienie, ukoił podniece­
nie umysłów. I oto dziś, nie zrzekając się zuneł- 
nie naszych słusznych praw, patrzymy spokojnie 
na te rzeczy i Czesi również trzeźwo na nie pa­
trzą. Jawią się coraz częściej głosy sprawiedli­
wości wśród nich, głosy rozwagi.

Konferencya pokojowa życzy sobie, aby- 
śmy nasz spór z Czechami załaLw'1 polubownie 
i pomiędzy sobą. W imieniu delegacyi amery­
kańskiej p. Lansing wyraził mi formalne w tym 
względzie żądanie. Przeprowadziłem cały sze­
reg konferencyi Z panem Beneszem, czeskim mi­
nistrem spraw zagranicznych, naradzałem się 
tu kilkakrotnie z poważnymi i najpoważniejszy­
mi przedstawicielami Śląska i nie bez radości 
oświadczyć mogę, że, zdaniem mojem, sprawa 
jest na drodze dobrej. (Brawa). Jeżeli mnie wy­
soki Sejm zaufaniem swem zaszczycić raczy, to 
jutro albo pojutrze zobaczę się z prezydentem 
Masarykiem w Pradze dla omówienia z nim 
wstępnych warunków ugodowych. Nastawać 
będę na to, aby ostatnie konferencye czesko- 
polskie odbyły się na ziemi polskiej na Śląska 
przy współudziale z naszej strony delegatów 
rządu polskiego, przedstawicieli sztabu jeneral- 
nego, członków Rady Narodowej cieszyńskiej, 
oraz specyalistów inżynierów i prawników.

Wczoraj właśnie na zapytanie, wystosowa­
ne do p. Masaryka, otrzymałem następującą od­
powiedź, którą przeczytam w przekładzie pol­
skim z oryginału angielskiego:

Dziękuję panu za pański uprzejmy telegram 
i będę istotnie szczęśliwy z powitania go w 
dniu, który pan sam wyznaczy. Proszę tylko o 
danie mi natychmiast wiadomości o dniu przy­
bycia. Przyjmuję plan konferencyi i spodziewam 
się, że będziemy zdolni do położenia silnych pod 
nią podstaw. Z najserdeczniejszą sympatyą dlai 
pana i pańskiego narodu: Masaryk.

Następnie zbijał zarzut imperyalizmu, 
stwierdzając uroczyście, iż wojna na wschodzie 
z Ukraińcami, rozpoczęta przez nich samych 
mimo prośby rozejmu jest wojną obronną; Pol­
ska nie zamierza anektować obcych obszarów, 
lecz bronić tylko to, co nasze. Omówiwszy żą­
danie Anglii i Ameryki, wystosowane do mów­
cy, by zaniechać wojny na wszystkich frontach, 
stwierdza, że Ukraińcy zerwali rozejm, napada­
jąc nasze wojską podstępnie dnia 12. b. m. koło 
Ustrzyk i miasto Sanok bombardowali z aero­
planu. (Głosy: hańba). Wobec tego napadu ża- 
dna siła nie mogła powstrzymać żywiołowego 
rozmachu naszych młodych żołnierzy. (Brawa). 
Jakby huragan rzucili się na wrogów, zdobywa­
jąc Sambor, Brody, Złoczów, witani wszędzie z 
radością, witani przez ludność polską i ukraiń­
ską, jako zbawcy. (Brawa. Głosy: Cześć polskiej 
armii). Dziś chłopcy nasi zbliżają się prawdopo­
dobnie do Stanisławowa. (Głos: Wzięty już!) 
Tem lepiej! ^

Ale oto od Podwołoczysk i Husiatyna kro­
czy na tę nieszczęsną Galicyę, czerwono-ruską 
ziemię, mocna sowiecka armia. Wojska Hallera 
będą prawdopodobnie musiały walczyć na u- 
kraińskim froncie (potakiwania), ale nie przeciw 
Ukraińcom, tylko przeciw bolszewikom i może, 
dziś już walczą.

Dnia 14. maja przerwałem telegraficznie 
wszystkie rokowania rozejmowe (głosy: słusz­
nie); uważałem bowiem, że wobec zachowania 
się Ukraińców o rozejmie już mowy być nie mo­
że. (Głosy: Bardzo słusznie). Tych nadużyć, 
gwałtów i zbrodni, popełnianych przez t. zw. 
armię ukraińską, doprawdy że niepodobna nali­
czyć! Kto z nas nie słyszał o tej gromadce żoł­
nierzy polskich, rannych, których pogrzebano 
w lesie pod Lwowem żywcem? Kto z nas nie 
słyszał o tym młodym oficerze, młodym Łosiu, 
który, gdy ranny dostał się do niewoli, po stra­
sznych udrękach został również żywcem do gro- 
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bu wrzucony. (Głosy: Hańba). Przedwczoraj o- 
trzymałem wiadomość o zgonie młodzieńca, któ­
ry mi był blizki, którego znałem jako dziecko, 
20-letniego Wolskiego, syna Wacława i Maryi, 
który wzięty jako zakładnik do niewoli, dręczo­
ny, torturowany, otrzymawszy 110 kozackich 
nabojów, zginął śmiercią męczeńską wraz z 16 
towarzyszami z rąk ukraińskiego żołdactwa w 
Złoczowie. (Głosy: Hańba). Wczoraj przyszła 
wiadomość, która okryła żałobą jednego z ko­
legów naszych, ministra Lindego, że siostra jego 
żony została zarżniętą w Kołomyi. (Okrzyki o- 
burzenia).

Panowie! Daleki jestem od tego, aby obwi­
niać naród ukraiński o takie zbrodnie. To nie 
naród ukraiński taką armię stworzył. Stworzyli 
ją dla niego inni (Głosy: Czesi i Niemcy). Ale 
mówiąc o Ukraińcach, muszę zaznaczyć, że lu­
dzie, którzy takich potwornych dopuszczają się 
czynów, nie mogą być za wojsko uważani i za 
wojsko traktowani. (P. Dąbski: To banda zbó­
jów). To też nasza polska wyprawa w Galicyi 
wschodniej nie jest żadną wojną, tylko akoyą 
przeciwbandycką. (Oklaski). Jest to wyprawa 
na bandytów, od których ludność tak polską jak 
i ruską uwolnić należy, zanim się porządek i 
ład w tej odwiecznej ziemi polskiej wprowadzi. 
(Brawa). Jesteśmy tam chwilowo przynajmniej 
siłą. Ale tej siły nie nadużywajmy! (Brawa). 
Wojny z narodem ukraińskim prowadzić nie 
chcemy i nie mamy zamiaru. Pragniemy, aby na 
tej ziemi historycznie, kulturalnie i gospodarczo 
polskiej, nastąpiła wolność, równość i sprawie­
dliwość dla wszystkich. Oto w tej myśli i w tem 
pragnieniu upraszam Sejm wysoki o uchwałę 
autonomii i dla Galicyi wschodniej. (Brawa). 
Jednocześnie upraszam o upoważnienie dla 
polskiego rządu do rozpoczęcia układów poko­
jowych z tym rządem ukraińskim, który istotnie 
wykaże moralną siłę i wzbudzi nasze zaufanie. 
(Długotrwałe oklaski na wszystkich ławach).
wwwawMBmwwaMMmwwmMawnMmw

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Z obrad Sejmu warszawskiego. Po świet­

ne m expose Paderewskiego o polityce Polski, 
które w wielkiej części podajemy na naczelnem 
miejscu dzisiejszego numeru, a które przyjął ca­
ły Sejm bez względu na stronnictwa z gorącym 
aplauzem, ędbyła się dyskusya nad mową pre­
zydenta ministrów. Pierwszy przemawiał poseł 
Stan. Grabski, który na końcu swych wy­
wodów odczytał 7 rezolucyi komisyi spraw za­
granicznych i wojskowych. Punkt rezolucyi, od­
noszącej się do naszego kraju, brzmi następują­
co: »Na Śląsku Cieszyńskim domaga się republi­
ka oddania Polsce całego terytoryum etnogra­
ficznego polskiego, to jest ustalenia granicy 
czesko-polslriej, tak, jak ją wyznaczono w do­
browolnej umowie tymczasowej z dnia 5. listo­
pada 1918 r. z niezbędnemi poprawkami w 
myśl prawa ludności do swobodnego określe­
nia swej przynależności państwowej. (Cały po- 
wiat frysztacki oraz Gruszów powinny przypaść 
Polsce). W tym celu należy przeprowadzić w 
gminach spornych głosowanie ludowe (plebis­
cyt). — Obwód czacki w komitacie trenczyń- 
skim, Spiż i Orawa winny wrócić do Polski.«

Rezolucye przyjęto jednomyślnie, rezolucyę 
zaś, dotyczącą Galicyi wschodniej, olbrzymią 
większością. Poseł Rataj, omawiając nasze 
granice zachodnie, oświadczył co do Śląska Cie­
szyńskiego, Spiżu i Oravyy, że należy mieć na­
dzieję, iż nasze prawa zwyciężą nad pisemnem 
zobowiązaniem Francyi i ustnem Anglii wobec 
Czechów. Poseł Dąbski, omówiwszy sprawę 
Gdańska i Mazurów pruskich, wspomniał także 
o Śląsku Cieszyńskim i podkreślił, że spory z 
Czechami należy załatwić pokojowo, ale tak, 
aby Śląsk został przyznany Polsce w granicach, 
określonych w rezolucyi. Nareszcie przyznał 
Sejm polski doraźną pomoc ofiarom katastrofy 
na szybie w Łazach, o czem donosimy na innem 
miejscu.

Świetne sukcesy naszych wojsk na wscho­
dzie. Cpdzień prawie donosi komunikat sztabu 
generalnego o nowych zdobyczach naszych 
wojsk. Stanisławów jest w rękach polskich, w 
kierunku na wschód i północny wschód od Stry­
ja posuwają się wojska naprzód, łamiąc zupeł­
nie opór zdezorganizowanej i uciekającej w po­
płochu armii ukraińskiej. W Stryju zdobyto 56 
lokomotyw, 402 wagonów towarowych i 300 o- 
sobowych; w Borysławiu 25.000 nieuszkodzo- 

nych cystern nafty. — Na froncie wołyń­
skim wzięto do niewoli 460 oficerów, w tem 
2 generałów i 16 oficerów sztabowych.

Dlaczego Niemcy chcą koniecznie zatrzy­
mać Górny Śląsk? Niemcy odbywają teraz na 
Górnym Śląsku liczne zebrania, ażeby zapomocą 
licznych napływowych urzędników niemieckich 
rozwinąć agitacyę za zatrzymaniem Górnego 
Śląska przy republice niemieckiej. Straszą lud­
ność, że w razie przyłączenia do Polski straci 
wszystkie ubezpieczenia społeczne i emerytury, 
a obiecują w razie przyłączenia do prepubliki 
niemieckiej złote czasy. Za kilka lat, mówią 
mowcy na wiecach, odżyje znowu potęga Nie­
miec, zapomocą przemysłu żelaznego górno­
śląskiego uzbroją się Niemcy i odbiją wtenczas 
wszystko, co stracą teraz na wschodzie i zacho­
dzie i nastąpi wtenczas odwet dla Francyi. Ale 
bez Górnego Śląska nie byłoby to możliwe i 
Niemcy byłyby wtenczas na zawsze pogrzebane 
i skazane na niemoc polityczną. Zatrzymanie 
Górnego Śląska jest zatem kwestyą życiową 
przyszłych wielkich Niemiec. Gdy zatrzymamy 
Górny Śląsk, uratujemy jeszcze wszystko!

CZECHO-SŁOWAKIA.
Rozruchy głodowe w Pradze i Czechach.

21. i 22. b. m. przyszło w Pradze do gwałtow­
nych demonstracyi i zaburzeń ulicznych z po­
wodu panującej tamże drożyzny i rozwielmo- 
żnionego paskarstwa, którego oparciem jest im- 
peryalistyczna polityka obecnego rządu. W de­
monstracyi brał udział tłum, złozony wedle u- 
rzędowego doniesienia conajmuiej z 40 tysięcy 
ludzi, którzy zrabowali szereg sklepów, restau- 
racyi i kawiarń na Przykopach i Placu Wacła­
wa, poszukując tamże paskarzy. Gościom re­
stauracyjnym i kawiarnianym zabierano potra­
wy ze stołu i popełniono szereg gwałtów osobi­
stych. W (wielu sklepach tłum wymusił natych­
miastową zniżkę cen towarów. Szkoda, wyrzą­
dzona przez plądrujące tłumy w Pradze, wy­
nosi kilka milionów. Rozruchy przeciw droży- 
źnie i lichwie rozszerzyły się na resztę »klid- 
nych a radnych« Czech. W Budziejowicach, 
Kladnie, Slanem i Młodym Bolesławiu przy­
szło do zaburzeń. Raczejby więc nasi »bracia« 
postarali się o przydzial potrzebnych artyku­
łów żywności w kraju, by nie szerzyć bolszewi- 
zmu, zamiast cukrem i mąką, wywożoną z Czech 
na szkodę tamtejszej głodującej ludności starać 
się pozyskać ludność polską na Śląsku, mieszka­
jącą poza »demarkaćni carze«.

Czescy socyaliści zgadzają się na oddanie 
Cieszyna Polsce. Delegat czeski z Pragi, jeden 
z głównych x przewódców socyalistów czeskich, 
Némec, oświadcza w socyalistycznym organie 
paryskim »humanitć« w sprawie Księstwa Cie­
szyńskiego: My, Czesi, nie mamy obecnie nic 
przeciw pozostawieniu Cieszyna Polakom. No 
więc nareszcie, byle tylko to zapatrywanie p. 
Némca zostało w najbliższym czasie przyjęte 
przez ogół zacietrzewionych czeskich szowi­
nistów i imperyalistów.

Nowe podatki. Dla pokrycia trzechmiliar- 
dowego deficytu, przedłożył rząd praski projekt 
nowych podatków, mianowicie od węgla, po­
wszechnego podatku od napojów, specyalnego 
podatku od wina butelkowego i dodatków pań­
stwowych do podatku gruntowego.

Żale czeskie o Górny Śląsk, Na walnem 
zgromadzeniu Narodni Jedno ty slezske uchwa­
lono protest przeciw oderwaniu od Czech Ślą­
ska Górnego, który zrabował Czechom (dobrzy 
historvcy!) Fryderyk II.

Polskie postępy w Galicyi wschodniej przy­
kre dla Czechów. Gazety czeskie systematycz­
nie przemilczały sukcesy oręża polskiego w Ga­
licyi wschodniej. Dopiero, gdy Drohobycz i 
Borysław wpadły w nasze ręce, odezwały się 
głosy czeskich pism, ubolewając z tego powo­
du, bo cóż się stanie z umową ukraińsko-czeską 
w sprawie dostawy nafty Czechom? Wyszło też 
na jaw, że Czesi popierali zbójów ukraińskich 
amunicyą i bronią, że wojska czeskie szły na 
pomoc Ukraińcom, by nie dopuścić do zajecia 
Drohobycza i Borysławia przez polaków. Było 
już jednak zapóźno.

NIEMIECKA AUSTRYA.
Warunki pokojowe. Z obszernego układu 

pokojowego, który ma być wręczony delegatom 
Niem. Austryi w St. Germain w ciągu bieżącego 
tygodnia, znane już są następujące szczegóły. 
Przyszła armi a niemiecko-austryacka ma obej­

mować dwie dywizye wojsk ochotniczych o sile 
niniejszej, niż 25.000 ludzi. Niem. Austrya bę­
dzie musiała sama ponieść wszystkie ciężary 
wojenne, oraz zapłacić odszkodowanie. Nato­
miast długi przedwojenne mają być proporcyo- 
nalnie, czyli stosunkowo rozdzielone na poje­
dyncze państwa, które wchodziły w skład mo­
narchii. Delegacyi przyznano okres jednego ty­
godnia do przyjęcia lub odrzucenia układu po­
kojowego.
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Koresponderasye.

Z POZNANIA.
Wiekowe panowanie pruskie wycisnęło 

swe piętno na stolicy Wielkopolski. Już wygląd 
zewnętrzny miasta przypomina miasta pruskie 
swemi często mało, a nierzadko zupełnie nie- 
estetycznemi, wprost brzydkiemi budowlami.

Takim dziwolągiem jest zbudowany olbrzy­
mim nakładem zamek królewski. Oddaje zu­
pełnie duszę pruską: styl ciężki, przypomina­
jący z am ki krzyżackie, jakaś przygniatająca 
niewola wyziera z tych kamieni. — Dziś w 
zamku mieści się część biur uniwersytetu, pod­
czas gdy sale wykładowe znajdują się w budyn­
ku tuż obok położonej akademii. Założyli ją 
Prusacy w tym celu, by także naukę wciągnąć 
do niecnej loboty germanizacyjnej. W statucie 
ten cel akademii wyraźnie był określony, a aby 
go tem lepiej osiągnąć, była sowicie popierana 
przez »Ostmarkenverein«.

Za zamkiem wznosi się olbrzymi gmach z 
zieloną kopułą; to dom komisyi kolonizacyjnej. 
Tutaj to układano plany, jak wydrzeć chłopu 
polskiemu ziemię z jego rąk, jak zdobywać 
większe obszary ziemskie i kolonizować je Niem­
cami. Działalność komisyi miała bardzo zgubne 
wpływy dla Wielkopolski. Komisya rozporzą­
dzała milionowerui sumami, miała rząd, prawo, 
przemoc i urzędników za sobą. Zdołała też 
n. p. całe Gniezno otoczyć wałem niemieckich 
kolonistów, nie mówiąc o innych okolicach, któ­
re parcelowała i kolonizowała. We wspaniałym 
gmachu często widać witraże i malowidła, 
przedstawiające niemieckiego chłopa, orzącego 
ziemię wielkopolską. Dziś jego rola się skoń­
czyła. Urzędująca w tym gmachu Naczelna Ra­
da Ludowa obraduje dziś nad tem, żeby chłopu 
polskiemu przywrócić należące się mu prawa.

Okolica zamku robi wrażenie miasta czy­
sto niemieckiego. Obrały tu swoją siedzibę nie­
mieckie banki, hotele, centrala kas spółkowych, 
dyrćkcya poczty, tu założono kolonię domów 
dla' urzędników, tu też .postawiono wspaniały 
gmach teatru niemieckiego.

Im głębiej w miasto, tem więcej pozrać mo­
żna właściwą duszę Poznania. Za czasów pru­
skich każdy sklep musiał mieć —. jeżeli nie miał 
wyłącznie — napis niemiecki. Dziś te napisy po 
wielkiej części zniknęły. Sklepy z napisami nie­
mieckimi lub dwujęzycznymi omij. starannie 
polski przechodzeń, bo one zdradzają niepol­
skie pochodzenie kupca. Nie stosu,' się w Po­
znaniu metody gwałtownego i przymusowego 
usuwania i barbarzyńskiego niszczenia szyldów, 
ale sposób o wiele skuteczniejszy: konsekwen­
tnego bojkotu.

Najpiękniejszy plac miasta, dawniejszy plac 
Wilhelma, nazywa się dziś Placem Wolności; 
najrozmaitsze ulice berlińskie, wilhelmowskie, 
Wiktoryi przybrały polskie nazwy od mężów, 
jak Marcinkowski, Kościuszko i t. d. — Na Pla­
cu Wolności rozegrała się w początkach »re- 
wolucyi« walka Polaków z Prusakami. Tu stoi 
Bazar, w którym mieszkał Paderewski, a któr f 
zaczęły pruskie karabiny maszynowe ostrzeli­
wać. Polskich żołnierzy wtedy w mieście by­
ło bardzo mało. Do broni rzuciła się ludność 
cywilna i ona to głównie oczyściła Poznań i 
okolicę od najezdcy. Musiano zdobywać nieraz 
budynek za budynkiem. Tak bronili się Niemcy 
we wspaniałym hotelu Rzymskim, własności 
niemieckiej, mieszkaniu generała pruskiego. — 
Dziś hotel ten jest własnością drukarni i księ­
garni św. Wojciecha, która we wspaniałym gma­
chu będzie mogła godnie umieścić swe ruchliwe 
i żywotne przedsiębiorstwo.

Na Starym Rynku znajduje się ratusz, jedno 
z wybitnych arcydzieł renesansu w Polsce. Na 
samym szczycie jest umieszczony polski biały 
orzeł z blachy. Prusacy dorobili mu dużą ko­
ronę i przechrzicili go na godło niby pruskie. 
Dziś ptak srebrnopióry fruwa znów bez korony 
pruskiej w wolnej swej Ojczyźnie.
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Między kościołami poznańskimi niema bu­
dowli monumentalnych. Nawet katedra robi 
akromne wrażenie. Wszędzie natomiast znać 
dbałość o jednolitość stylu, nieprzeładowane a 
gustowne ozdoby i wzorową czystość.

Pomników na placach i ulicach Poznania 
dziś nie widać. Z niemieckich zostały tylko 
podmurowania z napisami: Bismarck, Friedrich 
i t. d. Jedyny w mieście polski pomnik Mickie- , 
wicza wolno było za pruskich rządów postawić 
jedynie w porodzie za kościołem św. Marcina^ 
tak, że tvlko wtajemniczony go odszuka.

W ostatnim miesiącu przechodził Poznań 
podniosłe chwile. Oto 1. maja po pierwszy raz 
od czasów dla żyjących niepamiętnych otwarła 
swe podwoje dla dzieci szkoła polska. Dotych­
czas nie było pod zaborem pruskim ani jednej 
polskiej szkołv, za nauczanie nawet prywatne w 
tym języku karano surowo. Rok szkolny zaczął 
się uroczyście nabożeństwami, na których nie- 
jedłio oko łzą zaszło, przypomniawszy sobie nie­
dawne lata ucisku, a dzisiejszą chwilę nieocze­
kiwanej, cudem odzyskanej wolności.

Dnia 3. maja obchodził Poznań z niewidzia­
ną uroczystością święto narodowe wielkiej Kon­
stytucyi. Równie podniosłą, jak poprzednie, by­
ła uroczystość otwarcia uniwersytetu. Po nabo­
żeństwie w katedrze udali się przedstawiciele 
władz, urzędów i wszystkich warstw społeczeń­
stwa do dawnej sali tronowej zamku królew^ 
ekiego, gdzie się odbyło uroczyste otwarcie no­
wej wszechnicy. Wśród muróy, przesiąkniętych 
«łowami nienawiści antypolskiej i wytrwale po­
wtarzanego »ausrotten«, rozległy sie mowy 
przedstawicieli z całej Polski, składające życze­
nia nowej placówce nauki polskiej, jakoteż 
przemówienia, zapowiadające zbożną i wytrwa­
łą pracę dla narodu.

Wielkopolska była zawsze tą częścią Pol­
ski, do której serce Ślązaka lgnęło całą siłą. —— 
Wyrośliśmy i wychowaliśmy się w podobnych 
warunkach, co bracia nasi w Poznaniu, mamy 
podobne przeszkody do zwalczenia. To też dzi­
siaj każdy z nas z całej duszy życzy sobie, aby 
wzajemne nasze stosunki coraz więcej się zacie­
śniały, zwiększały naszą siłę, odporność i wy- 
datność pracy ku ogólnemu dobru narodu. B.
*mns IIWM1—mumw MM *******

Z Cleszyna B o^®liív»

Stowarzyszenie św. Zyty służących katol. 
w Cieszynie zawiadamia niniejszem, że ogłoszo- 
ee w ostatnim numerze »Gwiazdki« przedsta­
wienie ze względu na poważne przeszkody nie 
odbędzie się w czwartek, lecz zostanie odłożone 
na później. <

Ważne dla emerytów. Wydział skarbowy 
Rady Narodowej odnośnie do ogłoszonego ko­
munikatu w sprawie przedkładania dowodów 
przynależności pensyonistów, zamieszkałych na 
Śląsku Cieszyńskim, zawiadamia, że termin 
przedkładania dowodów przynależności tychże 
pensyonistów oznacza się na czas do 20. czerw­
ca 1919. W razie braku żądanych dowodów 
przynależności wypłata pensyi emerytalnych 
wstrzymaną zostanie z końcem czerwca b. r.

Poczta z Niem. Austryą. W myśl rozpo­
rządzenia ministerstwa poczt z dnia 20. maja, 
1. 15.417, są dopuszczone do Niem. Austryi zwy- 
czajne otwarte listy, zwyczajne i polecone kart­
ki pocztowe, gazety, zwyczajne próbki towaro­
we i zwyczajne druki; listy polecone i papiery 
hanlowe są na razie niedopuszczalne; nato­
miast z Austryi do Polski dopuszczone są wszy­
stkie przesyłki listowe, zatem także zamknięte 
listy polecone i papiery handlowe. — Inspekto­
rat pocztowy.

Nieuzasadniona polemika. »Głos ludu ślą- 
skiego«, krytykuje ostro nasz artykuł, umiesz­
czony w nr. 34. i 35. »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
p. t.: »Trochę prawdy o stosunkach wyznanio- 
wo-narodowych na Śląsku Cieszyńskim«. »Głos« 
twierdzi, że udziału w odrodzeniu Śląska ludno­
ści katolickiej nikt nie zaprzeczał. Otóż w tem 
właśnie tkwi nieprawda, bo w artykułach, cy­
towanych przez »Gwiazdkę«, rzecz przedstawia­
no tak, jakoby tylko ewangelicy bronili sprawy 
polskiej na Śląsku i jakoby im tylko było do 
zawdzięczenia, że Śląsk Cieszyński nie został 
zczeobizowany. Takie przedstawienie rzeczy 
jest zupełnie nieprawdziwe. Niech się »Głos« ze 
sweini upomnieniami zwróci w tę stronę, gdzie 
takie bajki i fałsze głoszą, a nam niech da spo- 
kój. Wielka chwila dziejowa wymaga, żeby na­
wzajem liczono sie z uczuciami ludności, a tej 

wzajemności w tym wypadku nie było, dlatego 
i druga strona miała prawo wytknąć to i błędne 
twierdzenie sprostować. Bronić swojej religii 
przed poniżaniem nie jest fapatyzmem, lecz 
jest obowiązkiem człowieka z charakterem. 
Tego »Głos ludu śląskiego« nie rozumie, bo dla 
niego religia katolicka jest przynajmniej trzecio­
rzędną rzeczą. Że pewien odłam ludności ewan­
gelickiej, tak zwani Kożdoniowcy, lgnie do re­
publiki czeskiej, to rzecz wszystkim wiadoma, 
mimo to »Głos« zaznacza, że to co »Gwiazdka* 
w tej sprawie umieściła, napisał człowiek, który 
z zamkniętemi oczyma chodzi po świecie. — 
Niech czytelnicy sami osądzą, kto tu ma oczy 
zamknięte.

Pogrzeb ofiar katastrofy w Łazach. We 
czwartek, dnia 22. b. m. odbył się uroczysty po­
grzeb nieszczęśliwych ofiar strasznego nie­
szczęścia na »Nowym Szybie« w Łazach. Na 
wszystkich 40 szybach zagłębia spoczywała 
praca, a na znak żałoby wywieszono czarne 
chorągwie. W cechowni ustawiono rzędem 32 
trumien, zawierających zwłoki; niektó. e były 
niezmienione, inne strasznie zniekształcone i 
popalone. Nad oAvartemi trumnami uwsił się 
przejmujący płacz i głośne szlochy wdów i sie­
rót, które przyszły pożegnać śię ze swymi mę­
żami i ojcami-żywicielami. Po odprawieniu 
modlitw i pokropieniu zwłoków ruszył olbrzymi 
pochód żałobny, jakiego jeszcze zagłębie nie 
widziało, w stronę Orłowej. Orszak poprzedza­
ły oddziały górników w mundurach, wojsko, so­
koli, kolejarze, zastępcy gwarectw i kilka ka­
peli, przygrywających żałobne marsze. Za trum­
nami łkające i płaczące wdowy, sieroty, krewnii 
znajomi nieszczęśliwych górników, amerykań­
ska komisya węglowa z pułk. Goodyerem, liczni 
dygnitarze i urzędnicy górniczy, jako przeds ta- 
wiciele wszystkich kopalń całego rewiru i nie­
przejrzane tłumy ludności. Liczbę uczestników 
oceniano na 40—50 tysięcy. Przy cmentarzu ka­
tolickim podzielił się pochód; cztery trumny za­
niesiono na cmentarz ewangelicki, resztę zło­
żono wśród głośnego płaczu pozostałych w ma­
sowym grobie na cmentarzu katolickim. Nad o- 
twartą mogiłą pożegnali reprezentanci organi­
zacyi w 2 przemowach polskich i 1 czeskiej ci­
chych bohaterów pracy. Późnym wieczorem 
rozszedł się pochód żałobr.y w spokoju. Rada 
Narodowa w Cieszynie wysłała do górników na 
»Nowym Szybie« w Łazach wyrazy braterskie­
go współczucia z zapewnieniem, że o ile to w 
jej możności, przyjdzie chętnie z pomocą. Rów­
nież komisya aliantów w Cieszynie wyraziła 
rodzinom ofiar katastrofy ubolewanie i najżyw­
sze współczucie.

Polska śpieszy z pomocą ofiarom katastro­
fy. Większą część ofiar katastrofy w Łazach, 
spowodowanej przez karygodne niedbalstwo 
czeskich kierowników szybu, stanowią polscy 
górnicy. To też władze polskie nie poprzestały 
na słownem współczuciu, lecz pośpieszyły na­
tychmiast z pomocą. Wydział górniczy Rady Na­
rodowej Księstwa Cieszyńskiego uchwalił ofia­
rować na razie 30.000 K dla wdów i sierot po 
zabitych górnikach na »Nowym Szybie« w Ła­
zach i wzywa uprawnionych delegatów do pod­
jęcia wymienionej kwoty w Radzie Narodowej, 
by je natychmiast rozdzielić między dotknię­
tych strasznem nieszczęściem. — Na ostatniem 
posiedzeniu Sejmu polskiego- zawiadomił mar­
szałek Trąmpczyński Izbę o katastrofie w ko­
palni w Łazach. Izba wysłuchała w głębokiem 
milczeniu, stojąc, tego smutnego zawiadomienia. 
Następnie uchwalono na wniosek ministra han­
dlu przemysłu wyasygnować ze skarbu pań­
stwa polskiego kwotę 200.000 K do dyspozycyi 
Rady Narodowej na rzecz ofiar katastrofy. Prócz 
tego przeznaczył prezydent ministrów Pade­
rewski z funduszu, złożonego nrzez Polaków a- 
merykańskich, 100.000 K na wsparcie dla wdów 
i sierot po górnikach w Łazach. Sejm nrzyjął 
nagłość wniosku posła Regera o zarządzenie 
śledztwa co do przyczyn katastrofy.

Do walki z lichwą! Ażeby rozwydrzonej 
lichwie i niesumiennemu paskarstwu ostatecz­
nie kres położyć, powstaje komitet centralny z 
siedzibą w Cieszynie, mający na celu zwalcza­
nie wszelkimi możliwymi środkami lichwy i pa- 
skarstwa. Komitet ten będzie mógł tylko wten­
czas działalność śwą skutecznie prowadzić i 
podtrzymywać i odda niewątpliwie snołeczeń- 
stwu nieocenione usługi, o ile do walki z lichwą 
staną wszyscy, a organizacya wymienionego ko­
mitetu obejmie wszystkie wioski, miasteczka i 
miasta naszego kraju. W tym celu urządzamy w 

sobotę, dnia 31. maja 1919 o godz. ^11. przed 
południem w Cieszynie w sali Domu Narodowe­
go, I. piętro, zgromadzenie publiczne, 
na którem p. dr. Bielak udzieli szczegółowych 
wyjaśnień i bliższych informacyi w sprawie or­
ganizacyi i działalności komitetu. Ze względu na 
doniosłość akcyi spodziewamy się, że wszyscy 
zaproszeni mężowie zaufania, jakoteż niemniej 
i inni goście na tem zgromadzeniu licznie się 
zjawią.

Ogłoszenie, Niniejszem podaje się do publi­
cznej wiadomości, że w dniu 2. maja b. r. na 
posiedzeniu w gmachu sądowym w Cieszynie 
odbytem, ukonstytuowało się kolegium no ta­
ry alne, składające się z pp. notaryuszy Księstwa 
Cieszyńskiego, mających swoją siedzibę urzę­
dową w obrębie sądu obwodowego w Cieszynie. 
Czynności tegoż kolegium mające za przedmioty 
sprawy według ustawy z dnia 25. lipca 1871, nr.l 
75. dz. p. p. izbom notaryalnym przydzielone, 
załatwiać będzie sąd obwodowy, jako Izba no- 
taryalna w Cieszynie. — Przewodniczący sena­
tu dla spraw notaryatu: Radocki.

Urząd cłowy w Księstwie Cieszyńskiem. 
Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego usta­
nawia tymczasowo na dworcu w Piotrowicach 
główny urząd cłowy II. klasy, na dworcu w Mo­
stach zaś ekspozyturę cłową z zakresem dzia­
łania, określonym w dotychczasowych przepi­
sach ustawowych. Główny urząd cłowy w Pio­
trowicach ma odprawiać wszystkie towary dla 
Śląska, może przekazywać towary do oclenia 
także do urzędów cłowych w Dziedzicach i 
Bielsku. Uprawnienie głównego urzędu cłowe- 
go w Piotrowicach o'dnosi się: a) do puszczania 
wszystkich wolnych od cła towarów; b) do od­
prawiania definitywnie efektów podróżnych; c) 
do przekazywania do Bielska towarów z rutą 
na Bielsko, ale dalej idących; d) do przekazy­
wania wszystkich innych towarów do urzędów 
cło wych poza Śląskiem położonych. Rozporzą­
dzenie wchodzi w życie z dniem dzisiejszym.

Cery węgla. Wydział górniczo-przemysło- 
wo-handlowy Rady Narodowej ustanowił z d. 
20. maja b. r. następujące ceny za węgiel: 
1 centn. metr, węgla na składzie bez opakowa­
nia 16 K 85 h, 1 centn. metr, węgla bez opako­
wania z dostawą do domu 17 K 85 h, 1 centn. 
metr, węgla z dostawą do domu w koszach 18 K 
65 h, 1 centn. metr, węgla przy dostawie wa­
gonami 13 K 50 h z dodatkiem 4-5% należyto- 
ści fakturowej.

Na pomnik bohaterów poległych w obronie 
Śląska złożono w 3. komp. 10. pułku piechoty: 
sierż. Stonawski Paweł 20 K, plut. Kopacz Leon 
10 K, sekc. Żurawski Jen 10 K, sekc. Nawłoka 
Władysław 10 K, sekc. Grabiec 10 K, sekc. 
Hrczała 10 K — razem 70 X.

Sprostowanie. Odnośnie do artykułu »ze 
Stanisłowic« znajdującego się w numerze 34. 
^Gwiazdki Cieszyńskiej z dnia 6. maja 1919 r. żą­
dam na podstawie § 19. u. p. o umieszczenie na­
stępującego sprostowania w łamach tamtejsze­
go dziennika. Przy tej sposobności zwracam na 
to, uwagę, że sprostowanie ma być wydrukowa­
ne temi samemi czcionkami i na tem samem 
miejscu, gdzie artykuł inkryminowany się poja­
wił. Nieprawdą jest, że się podpisuję na wizy­
tówkach »Viki Swiba, Lehrerin i że liczę blizko 
60 lat«. Nieprawdą jest, żem z czeskimi żołnie­
rzami w czasie Wielkiego Postu aż do ran a tań­
czyła, a nad ranem po zabawie prowadziła się 
pod rękę z niemi wśród wycia i przeraźliwego 
ryku do domu. Prawdą jest natomiast że z cze­
skimi żołnierzami nigdy nie tańczyłam i się pod 
rękę z nimi do domu nie prowadziłam. Niepraw­
dą jest, żem hulała, krzyczała r tak piła aż się 
zaziębiłam, na dobrze zachrypłam i ^czyć nie 
mogła. Prawdą jest, że jeszcze nigdy w życiu nie 
hulałam i piłam i że w szkole jak najsumienniej 
moje obowiązki zawsze spełniałam. Nieprawdą 
jest, że dzieci katuję, szkaluję i obsypuję róż- 
nemi przezwiskami. Prawdą natomiast jest, że 
stosują się do odnośnych ustaw szkolnych, dzie­
ciom żadnych takich krzywd nie wyrządzam, 
Nieprawdą jest, że mnie dzieci »pantorą i pro- 
ręcznych robót gromadami uciekaja. Prawdą 
natomiast jest, że ani jedna dziewczyna przed 
nauką robót ręcznych ze szkoły nie uciekła. 
Nieprawdą jest, że mnie dzieci pańtorą i pro- 
daną newestą« nazywają. Prawdą jest, że te 
osobliwe nazwiska po pierwszy raz w życiu 
dopiero teraz po przeczytaniu artykułu pozna­
łam. Nieprawdą jest, że przezywam ludzi »pol- 
skiemi świniami«. Prawdą natomiast jest że w 
ogole nie mam tale o rosłego zwyczaju kogoś 
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przezywać. Nieprawdą jest że dzieci przepę­
dzają godziny, bez wszelkiego zatrudnienia, 
gdyż jestem tak zatrudniona Czechami, że się 
o materyał do pracy starać nie mogę. Prawdą 
jest, że chociaż to nie jest moją powinnością, 
o materyał do pracy dla dzieci się starać, je­
dnakowoż zawsze to robiłam i do dziś dnia każ­
de dziecko podczas lekcyi jest pracą zatrudnio­
ne i z nauki zawsze korz fsta. Nieprawdą jest, 
że male wypędzono z Grodziszcza; prawdą jest, 
że na moje życzynie zostałam przeniesiona do 
Cierlicka ze względu na moję stabilizacyę. — 
Wiktorya S wiba, nauczycielka robót ręcznych 
kobiecych w Cierlicku.

Z Bogumina dworca. Kradzież w hutach 
Hahna 230.000 (nie 23.000 K, jak było w po­
przednim numerze) wykonali kasyer hutniczy 
Wagner i jego pomocnik Rieder, który podro­
bił klucz do kasy wertheimowskiej. Skradziono 
tylko 158.000 K, które odzyskano. Suma zaś 
230.000 K powstała stąd, że skradziona i zde- 
fraudowana już dawniej przez kasyera kwota 
wynosiła 230.000 K. Obu sprawców areszto­
wano, obaj też przyznali się do czynu.

Z Bielskiego. (W sprawie połączenia 
kolejowego.) Dnia 27. kwietnia został za­
prowadzony na linii Bielsko-Dziedzice pociąg 
(1. 1314 R, odjazd z Bielska o g. 6.23 rano),niby 
robotniczy i nierobotniczy. My robotnicy,, pra­
cujący na linii Dziedzice-Kraków, protestujemy 
•tanowczo przeciwko takiemu wprowadzeniu 
robotniczego pociągu bez połączenia w stronę 
Krakowa. Czyżby taki pociąg był tylko specyal- 
nie dla jednostek żydowskich paskarzy zapro­
wadzony? Bo robotnik, chcąc w poniedziałek 
być na czas w pracy, musi wyjeżdżać w nie­
dzielę wieczorem, lub iść piechotą od północy 
do Dziedzic (odj. pociągu 1. 27 o godz. 6.00, po­
ciągu 1. 19 odj. 6.39), gdyż pociąg od Bielska 
zajeżdża na stacyę w Dziedzicach o godz. 6.50, 
jeżeli nie ma spóźnienia. Zakrawa to na kpiny, 
gdy się wjeżdża do stacyi w Dziedzicach, a po­
ciąg 1. 19 — jeżeli już nie odjechał — to przed 
oczyma naczelnika stacyi i urzędników kolejo­
wych właśnie wyjeżdża. Cóż robić? Zeskakiwać 
z jadącego pociągu i znów na tamten w biegu 
wskakiwać, to ryzykowne, połączone z niebez- 
£ieczeństwem życia dla robotnika, który chce 

cniecznie być na oznaczoną godzinę w pracy. 
Władze kolejowe powinny były te skandaliczne 
stosunki dawno uspnąć, dopóki jeszcze żaden 
wypadek nie zaszedł. A tak łatwo sprawę tę 
załatwić. Czyż n. p. nie mógłby pociąg z Biel­
ska o 15 minut wcześniej wyjechać, lub drugi o 
kilka minut później wyruszyć z Dziedzic; byłoby 
pewne połączenie i be? narażenia życia. Taki 
żyd-paskarz może sobie pozwolić na odpoczy- 
mek na dworcu i pojechać następnym pociągiem, 
bo jemu na czasie nie zależy, ale robotnik, ma­
jący do wyżywienia familię, musi się starać sta- 
eąć na czas do pracy, bo jak nie zarobi, to nie 
ma, a żyd-paskarz mu nie da, ale jeszcze wy­
zyska . — My robotnicy zwracamy się z usilną 
prośbą do Rady Narodowej i do naszych zasłu­
żonych posłów o zbadanie tej sprawy i usunięcie 
zła, a w razie potrzeby poprzemy nasze żądanie 
setkami podpisów. — Robotnik jadący co dnia.

Z Darkowa, W dniu 29. ub. m. pracował 
tutejszy obywatel p. Józef Polok, nadkonduk- 
tor kolejowy w polu, tuż nad samą Stonawką. 
Kilkaset metrów dalej stoją czescy żołnierze 
wzdłuż toru kolejowego. Nasi »bratrzi czescy« 
lubią bawić się z »puszku«. Urządzają sobie 
polowania w parku hrabiego w Solcy: W cza­
sie takiego polowania padł strzał i przebił p. 
Polokowi prawą rękę na wylot. Dotąd jednak 
mie stwierdzono, czy był to przypadek tylko, 
ezy też może strzał był umyślnie skierowany 
do p. Poloka, gdyż jest on bardzo dobrze zna- 
ny z swoich przekonań patryotycznych. W tym 
samym dniu oświadczyli kolejarze starszemu 
urzędnikowi ruchu w Karwinie, że jeżeli »cze­
scy bratrzi« nie porzucą swego ulubionego spor­
tu, nie pójdą do służby. To pomogło i »puszki« 
cokolwiek ucichły. Obecnie znowu zabijają ry­
by granatami ręcznymi w Stonawce. Czas już 
najwyższy, by ta nieszczęsna »zmora« czemprę- 
d ej wyprowadziła się za Ostrawicę.

Z Istebnej. Władze nasze są poinformo­
wane, że w Istebnej ma się odbywać po- 
kątny handel bydłem i wywóz tego bydła poza 
granicę. My, obywatele, o tem nic nie wiemy, 
ale przyrzekamy zwracać całą uwagę, by takich 
ptaszków, jeżeli są u nas, przyłapać i oddać w 
ręce władzy. Prosimy żandarmeryę o pomoc w 
tej pracy. Gdyby się to miało sprawdzić, to

Wydawce: Ke. JAzeł Leo dala w Cienzytu.

prosimy nasze władze, by z takimi judaszami i 
zdrajcami jak najsurowiej postąpiły, nie karaC 
ich karą pieniężną, bo tę by zapłacili, ale karą 
więzienną, a nawet cielesną, jako paskarzy. A 
więc baczność wszyscy obywatele! Nie dopuść­
my, by na naszą gminę i okolicę miała paść 
hańba, że niektórzy judasze dla marnego gro­
sza chcą żywić naszem mięsem wrogów. Bacz­
ność także obywatele Jabłonkowa i Trzyńca, bo 
jak chodzą słuchy i przez niektórych z waszych 
ludzi ma przechodzić mięso poza granicę. Stań­
my jak jeden do walki z lichwiarskiem prze­
mytnictwem!

— (Ku przestrodze.) Oprócz kradzie­
ży nachodzi naszą okolicę jeszcze inna plaga. 
Przed paru dniami zjawił się w naszej wiosce 
jakiś łajdak, który podawał, że ma dużo środ­
ków żywności w Milikowie. Ponieważ zakupił 
większą realność przy Cieszynie, gdzie też ma 
dosyć żywności, chciałby biednej ludności gó­
ralskiej dopomódż i sprzedać jej środki żywno­
ści w Milikowie. Czegóż nędza nie zrobi? Ko­
biety poskładały się, niektóre nawet większe 
sumy i wysłały jedną gaździnę z tym »dobro­
dziejem«. Kiedy kobieta zaczęła się trochę nie­
pokoić i dopytywać się o bliższe szczegóły, 
zbrodniarz ten rzucił się w samotnym lasku na 
nią i gwałtem jej pieniądze wyrwał i zbiegł. 
Baczność więc, bo dużo łobuzów się włóczy, 
którzy liczą na naiwność i łatwowierność na­
szych ludzi. Przy zjawieniu się każdego podej­
rzanego osobnika należy zaraz donieść żandar- 
meryi, a ta mu już pokaże .drogę taką, że się 
mu raz na zawsze odechce do nas się wybierać!

Z Jaworza Dolnego. Dnia 18. b. m. odbył się 
w naszej gminie uroczysty wieczorek ku ucz­
czeniu wiekopomnej Konstytücyi 3. maja. Mimo 
uporczywej niepogody dość licznie zebrali się 
Jaworzanie i Jasieniczanie w sali p. L. Schinka. 
Urządzeniem wieczorku zajął się wydział TSL. 
Słowo wstępne o Konstytucyi 3. maja wygłosił 
jasno i zrozumiale p. Wł. Adamczyk, porucznik 
wojsk polskich. Następnie p. Muchówna odde- 
klamowała z przejęciem wiersz M. Konopnic­
kiej: »Od granicy«, a młodzież kółka amator­
skiego TSL. odśpiewała kilka dobrze wyćwi­
czonych nar od owych pieśni pod dyregenturą p. 
J. Adamczyka, naucz, pol. szkoły TSL. Na za­
kończenie odegrała młodzież sztukę ludową pt.: 
»Nasi jadą«. Sztuka również wypadła znakomi­
cie. Miłe wrażenie z tego pięknego wieczorku 
pozostanie długo w naszej pamięci, dlatego p. 
Boziewiczowi, aptekarzowi i nauczycielstv i 
polskiej szkoły TSL., a w szczególności p. J. 
Adamczykowi 'za starania około urządzenia wie­
czorku wyrażamy uznanie i podziękowanie. — 
Uczestnicy wieczorku.

Z Łazów. (Zderzenie pociągów na 
kolei e 1 e k t r. K a r wi n a-O s t r a w a.) Za­
zwyczaj chodzi nieszczęście w parze. Zaledwie 
pogrzebaliśmy pierwsze ofiary strasznej kata­
strofy na »Nowym Szybie« i ochłonęli cokolwiek 
z przerażenia, iż w płonącej kopalni w żarze 
duszących gazów znajduje się jeszcze 100 (inni 
mówią 200—300) robotników zamurowanych, 
znowu zaalarmował nas nowy wypadek. W pią­
tek, dnia 23. b. tn. o godz. %6. wieczorem zde­
rzyły się na-kolei elektrycznej Karwina-Mor. 
Ostrawa, między szybem Henryka a Łazami, 
dwa pociągi wskutek przejechania krzyżownicy. 
Zderzenie nastąpiło tuż za zakrętem między 
hałdami szybu Henryka na mocno spadzistym 
torze, wskutek czego niezahamowany pociąg 
karwiński, złożony z 2 wagonów, wjechał z ca- 
łym impetem na złożony z 3 wagonów pociąg 
ostrawski i formalnie się weń wrył. Dwa wozy 
pociągu ostrawskiego zostały rozbite, jeden wa­
gon pociągu karwińskiego zmiażdżony, drugi 
niemal nieuszkodzony. Z pod gruzów rozbitych 
wozów słychać było jęki i głośne wołania o po­
moc ; nie można było jednakże natychmiast po­
śpieszyć na ratunek, gdyż brakowało na miejscu 
wszelkich potrzebnych środków technicznych. 
Jak ostatnie wiadomości donoszą, poniosło 
wskutek ciężkich pokaleczeń śmierć 4 osoby, 
ciężko rannych jest 19, a wielka liczba lekko 
rannych. Kierownika stacyi »szyb Henryka«, 
który puścił przedwcześnie pociąg w stronę Ła­
zów, aresztowano jako sprawcę nieszczęścia. 
Pierwszej pomocy udzielił rannym p. dr. Wa­
cław Olszak, który natychmiast przybył na 
miejsce katastrofy i umiejętnie i niestrudzenie 
zajął się akcyą ratunkową. Po długiej, niebez­
piecznej, uciążliwej i oględnej pracy udało się 
p. dr. Olszakowi wyciągnąć z pod zbitych gru­
zów zwłoki zabitych i ciężko pokaleczonych. 

Drukarnia »Dziedzictwa« pod rare. J. Suchanka w Cieeeynłe,

Później pomagali w tej pracy ratowniczej p. dr, 
Olszakowi inni lekarze, którzy przybyli n& 
miejsce nieszczęścia.

Z Sibicy. (Nieszczęśliwy wypadek.) 
W kuźni p. Józefa Piwki próbował robotnik 
na, pile Franc. Filipek przepiłować gilzę przy 
śrubsztaku. Wskutek eksplozyi gilzy odniósł 
Filipek ciężkie zranienia na obu oczach i w 
twarzy, a Piwko i terminator Münnich obraże­
nia na twarzy i całem ciele. Wszystkich musia­
no odwieźć do szpitala w Cieszynie.

Ze Skoczowa. W sobotę, dnia 31. maja b. r. 
odbędzie się w lokalu Czytelni katolickiej w 
Skoczowie o godz. 10. przed południem Walne 
zebranie skoczowskiego polskiego to w. pedago- 
gicznegp z następującym porządkiem dziennym: 
1. Protokół. 2. Referat. 3. Sprawozdanie zarzą­
du. 4, Wybory. 5 Sprawy bieżące. 6. Wnioski 
i życzenia. O pewne przybycie uprasza się P. T. 
Kolegów. — Prezes.

Z Krajowego Urzędu gospodarczego w Cieszynie. 
W celu ujednostajnienia ceny mąki i przeciwdziałanie 
w ten sposób wyzyskowi, na jaki w wielu wypadkach 
kupujący narażeni byli, zarządza Krajowy Urząd gospo­
darczy, co następuje:

Cena mąki chlebowej nie śmie przekraczać w dro­
bnej sprzedaży 1 korony, cena mąki amerykańskiej 4 K 
za kilogram. Do ceny tej doliczyć wolno kupcowi kosz­
ta opakowania po cenie własnej, w żadnym jednakże 
wypadku nie więcej, niż 4 halerze za każdy kilogram, 
o ile konsument sam własnego opakowania (torebki, wor­
ka) nić dostarczy.

Gminy, oddalone więcej niż 5 km od miejsca od­
bioru mąki (rozdzielni) mogą doliczyć na koszta dowo­
zu najwyżej 3 halerze za każdy kilogram, gminy, odle­
głe więcej niż 10 km 6 halerzy.

Ze względu na konieczność utworzenia pewnej re­
zerwy, jak również w celu umożliwienia przeglądu za­
pasów poszczególnych rozdzielni, polecił Krajowy Urząd 
gospodarczy kartek z ubiegłych tygodni, o ile one zrea­
lizowane dotąd nie były, na razie nie realizować, tak, 
że w bieżącym tygodniu otrzymają konsumenci mąk^ 
jedynie na kartki z tygodnia 216, a mianowicie otrzymają 
oni 120 dkg mąki i 10 dkg ryżu na kartkę zwyczajną, 
a 70 cll.g i, ąki i:a ’ "1 » dodail ową.

Kartki przepadnięte zrealizowane zostaną dopiere 
nj wypadek uzyskania jakiegoś nadzwyczajnego przy­
działu.

Krajowy Urząd gospodarczy przydzielił powiatom 
kilkadziesiąt tysięcy puszek mleka kondensowanege, 
Mleko to ma bardzo wielką wartość odżywczą, bo 1 pu­
szka równa się wydatności 3 litrów mleka. Aby umo­
żliwić i biedniejszej ludności nabycia tego mleka, ob­
niżyła Rada Narodowa jego cenę z wyjątkiem dla ludno­
ści najuboższej w miastach Bielsku i Cieszynie na - K. 
Mleko to jednakże nie śmie być rprzedaWaui? Z powode 
możliwości nadużyć w wolnym handlu, ale jedynie przw 
miejscowych kontrolorów mlecznych.

Przydział tłuszczu zapewniony jest na czas dłuż­
szy, a mianowicie smalcu 15 dkg dla lekkopracujących, 
25 dkg dla ciężko pracujących, słoniny 20 dkg dla lekko- 
pracujących, a 30 dkg dla ciężkopracujących. Na wy­
padek, gdyby zamiast smalcu lub słoniny, przysłano nam 
bite świnie, wtedy racyę słoniny obniży się na 15, wzglę­
dnie na 25 dkg, dodatkowo jednakże otrzymać może każ­
dy konsument 10 dkg mięsa wieprzowego na tydzień. 
Cena tłuszczu lub mięsa nie śmie przekroczyć w wol­
nym handlu aż do odwołania 24 K za i kilogram.

Ażeby umożliwić ludności nabycie ryżu i mąki ame­
rykańskiej, obniżyła Rada Narodowa cenę ryżu na 5 K@ 
mąki 3 korony za kilogram.

W razie przekroczenia powyżej podanych cen lub 
też obniżenia przyznanej kwoty, należy natychmiast 
wnieść zażalenie do Krajowego Urzędu gospodarczego w 
Cieszynie.

Węgierska hrabina — kwiaciarkę. Przewrót, jaki 
dokonał się na Węgrzech, zepchnął arystokracyę węgier­
ską do roli najnędzniejszego proletaryatu. W Budapesz­
cie n. p. sprzedaje po ulicach kwiaty pewna hrabina, 
spokrewniona z kilku królcwskiemi rodzinami. Mieszka 
ona obecnie w izdebce na strychu w tym samym pała­
cu, gdzie dawniej przyjmowała odwiedziny udzielnych 
władców .

Poszukuje się 
początkującej sity pisarskiej 

męskiej, ewentualnie żeńskiej dla kancelaryl. — Adree 
w Administracyi.

Trzy nowe ubrania 

czarne salonowe, brunatne i niebieskie, średniej wielko­
ści są do sprzedania u Fryderyka Stillera na Brandysie 
nl. Ogrodowa i. 4. (około ogrodu p. Grimma) w Cieszynie.

W klasztorze Braci Miłosiernych w Cieszynie przyjęty 
zostanie

15 - 17-letni chłopak ze wsi 
dobrze wychowany po chrześcijańsku i zdrowy. Otrzyma 
porządne mieszkanie i wikt, a płacę według umowy.

Zgłoszenia w kancelaryi klasztornej.

Sceną 

używaną, w dobrym stanie kupi Koło P. Z. a. 
chrześć. robotn. w Jasienicy. Zgłoszenia - prosi­
my adresować: Franciszek Grudzień, Ludowa 
Spółka spożywcza w Jasienicy (około Bielska),

OApewMihhf r«Uktłn J. Polak



I Opłaca® ^c^^Hewo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

OM z przesyłki pecstewąi 
talorecanie . . . 16 K — h
półrocznie . , . . 8» — »
kwartalnie . . . . 4 » — »

Bex przesyłki pecztoweji 
mierecznie . . . 13 K — h
Skręcanie. ... 6 » 58 »
wartalnie ._ . . . 3 » 30 »

Numer po,Wyuczy 29 hal. "^( J^ ' Numer poje4yxczy 29 hal.

Numera pojedyncze ma aa składzie w Cieszyaie: Drukarnia »Dziedzictwa*, plac Teatralny 1; Jakók 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska K^pa. —* W Boguminie 

(dwerzec): Otte Müller i Stanisław Razewski. .— W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Ciescynie.

ttwc^nák 7%.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

W Cieszynie, piątek, 30. maja 1919.

Za ogłoezeain
płaci się W halerzy od wiewa* 
(rządka) drelwege, przy kilka, 
razowe« uMieszezeeiu znaosala 

taniej.

Nr. 41.

Sprawiedliwości!

Ostateczny układ pokojowy, który ma być 
podwalinami nowych, opartych na sprawiedli­
wości czasów wolnego rozwoju ludzkości, je­
szcze nie podpisany. W Paryżu ustalono dotych­
czas jedynie warunki pokojowe dla Niemiec i 
Niemieckiej Austryi, a nawet te jeszcze przez 
stronę przeciwną nie zostały przyjęte. Z do- 
łychczasowych jednak prac kongresu każdy Po­
lak odnosi wrażenie, że tam niezawsze spra­
wiedliwą miarę stosują. Szczególnie Polak to 
odczuwa, bo wytyczna granica niemiecko-pol­
ska i sposób traktowania sprawy polskiej na 
kongresie wykazują dobitnie, że przeprowadze­
nie wzniosłych zasad Wilsona w stosunku do 
Polski wypadło na naszą niekorzyść i w duszy 
polskiej wzbudziło poczucie wyrządzonej 
krzywdy.

Sprawie tej poświęca »Głos Narodu« na­
stępujące słuszne uwagi:

»Regulując granice między nami a niemiec­
kim wrogiem, wspólnym dla nas i dla koalicyi, 
kongres przyznał Niemcom z ziem zabranych 
Polsce przed stu laty 9.000 km kwadr, w Pru- 
fjh .1* "', 4.000 m kwadr, obszaru w 

oznański -m. Tym sposobem za zbrodnię po­
działu Polski otrzymały Niemcy z rąk trybunału 
koalicyjnego premię w postaci 13.000 km kwadr. 
Nie oddano nam jedynego naszego portu, w 
Gdańsku, który również oderwany został od 
Polski rabunkiem. Komisya terytoryalna Cam- 
bona (na kongresie), w której zasiadali przecież 
sami cudzoziemcy, uznała, że Gdańsk należy 
się Polsce z prawa i jest jej niezbędny. Jeszcze 
dobitniej podkreślił to w r. 1884 Bismark, mó­
wiąc: »Dla państwa polskiego z Warszawą, ja- 
ko stolicą, posiadanie Gdańska byłoby konie­
cznością większą, niż posiadanie Poznania«. 
Bismark uznawał, że Polska musi mieć Gdańsk
- " ' " «In'-™*!!!B!*J!^^ ^^

Jura I Jónek.

Jura: Hruza bije z tym czasem i z tą po­
godą. Co chwila tako ulicha, blysko sie, grzmi, 
jak na żniwa, kie bywają gorka, tu zima aż 
strach — nie wiem na co to pokłodo, mie sie 
zdo, że ta głód i na biede. Cosiś jeszcze chcioł 
ostatni roz wykłodać, alechmy sie rozeszli. Cóż 
to takigo?

Jónek: Puściłech sie ku chybiu i ku zo- 
rzeczu, bo mi trzeja jaką szka e, a zorzeczanie 
mają ręke ku koniom, użech downi mioł pore 
razy tamstela konia i dyckich dobrze trefił. Kaj 
sie tam w tym żabim kraju człowiek obróci, 
wszędzi pełno narzekanio na rozmańte niepo­
rządki i bezperactwa. Była pram niedziela, pra- 
wipch wyloz ze zieleźnice na chybiu, tu sie dzi­
wom na peronie pod tymi stromami szpacyrują 
jakisi trzy damy, pytom sie jednegg z kolejorzy, 
cóż też to za fifidła? Prawi, ani sie nie pytejcie, 
to są dwie cery nijakigo lazara, co jeszcze z 
wojny nie przyszeł, je kansi w zojęciu, a ta 
trzecio je też z porządnej rodziny, tacikowie 
muszą krwawo robić na grejcar w polu, a ty 
gizdule sie tak stroją, jak jaki grofowe cery.

Jura: Bodej po pańsku, w tych miejskich 
szrótach.

Jónek: Jakoż inaczy? przestroiły sie ty 
łopice i teraz sie w tych szurgotach przekazują 
po całej okolicy. Niedowno przedtem snoci by­
ły przy muzyce u Szpernola na Mnichu i stra- 

na "własność. Koalicya go nam odmówiła. Stało 
się to pod błahym pozorem oszczędzenia paru 
set tysięcy niemieckich kolonistów, którym zre­
sztą nic złego nie groziła. Ale równocześnie 
Czechom pozostawiono be(k żadnych skrupułów 
trzy i pół miliona Niemców, którzy tworzą 40 % 
ludności Czech i Moraw. Niepojęta logika ka­
zała geometrom kongresowym odciąć czysto 
polskie części powiatu synowskiego i namy­
słowskiego na Śląsku i by towskiego na Pomo­
rzu. Na prawym brzegu dolnej Wisły, na ob­
szarze, które Prusy przywłaszczyły sobie siłą 
pięści, zarządza się plebiscyt — po stu latach 
wynaradawiania i zatamowania normalnego roz­
woju. To ma być naprawienie zbrodni. Na Ma­
zowszu pruskiem, które każda niemiecka karta 
geograficzna oznacza jako obszar czysto polski, 
urządza się również plebiscyt. Na polskiej War­
mii — plebiscyt. Śląsk Cieszyński jest krajem 
czysto polskim. Koalicya traktuje go, jako 
»sporny«. I tu, w pomyślnym dla nas wypadku, 
ma rozstrzygać plebiscyt. Orawa i Spiż w pół­
nocnych swych częściach mają ludność, której 
polski charakter stwierdzili uczeni czescy i sło­
waccy. Mimo to pilski ten kraj został na roz­
kaz koalicyi okupowany przez Czechów i jęczy 
pód ich jarzmem.«

Mimo wszystko nie tracimy otuchy, że kon­
gres, układający porządek świata na długie cza­
sy, ostatecznie i sprawę polską załatwi sprawie­
dliwie i naprawi błędy i krzywdy, jakie dotych­
czas poczyniono, zwłaszcza, że ostatnie słowo 
jeszcze nie padło.

Ważną rolę ma do spełnienia nasze przed­
stawicielstwo w Paryżu, broniące naszych słu­
sznych praw. Zdoła je obronić, jeżeli cały na­
ród, jak jeden mąż, stanie po jego stronie i po­
tężnym głosem dopominać się będzie tego, co 
się mu sprawiedliwie od wieków należy. 

sznic szpatnie sie tam sprawowały, że aż gań- 
ba rządzić.

Jura: A ojcowie cóż na to? Wziąć dobry 
brzozowiec a po lachmendach wyciąć, toby sie 
im odniechciało iakigo bezperactwa.

Jónek: Ale ojcowie, dyćech ci już prawił, 
że tacik tych dwóch, chłop już nie dzisiajszy, 
kansi biede klepie w zojęciu, a nie wie, co ty 
jego szuszmy bez gańby doma wyrobiają; dyć dy- 
by był doma, toby im to myślę se nie stoło zato. 
Wzionby porwóz, zamoczoł na kotle i proł gło­
wa nie głowa, ale tak tuż ty smykuły se chodzą 
samopas, gibczocy sypią dziesiątkami, tuż je za 
co wieszać na grzeszne cielsko hadry i kłobuki, 
strzewiki i rozmaite dziwy.

Jura: Przeca tam jako porządno i state­
czno żeńsko by im mogła powiedzieć na rozum.

Jónek: Ap, dyć tam ty baby, bai obsta- 
reżne, też sie snoci nadobrze zbłoźniły i jak ka- 
ny na jaki starej trąbie abo klarnecie zadudni, 
lecą na ty muzyczyska jak na złomani karku, 
napiere sie ich na czakaczke jak błech do.ko- 
żucha, siedzą i popijają po kątach i wyglądają 
jak złe duchy do betlema, skoro też" przydzie 
jaki gibczok po ty stare olmarye, by ich wy- 
zwyrtać.

Jura: Panie sie smiłuj, toć hruza, czy sie 
uż sądny dzień zbliżo, czy co? A cóż tam więcej 
na chybiu nowego?

Jónek: Fojt kansi dłógo kupuje u pepi- 
ków marmelade; kiesi, jak tam byli ci hyrdzino-

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Podróż Paderewskiego do Pragi. W nie­

dzielę, dnia 25. b. m. przyjechał do Pragi o godz, 
6. wieczorem prezydent ministrów Ignacy Pa­
derewski wraz z małżonką w otoczeniu świty. 
Na dworcu powitał go prezydent republiki cze- 
sko-słowackiej Masaryk w towarzystwie przed­
stawicieli państw koalicyjnych, oraz ministrów 
i szefów ministerstw czeskich. Praska publicz­
ność gorąco witała naszego zasłużonego męża 
stanu. Prasa czeska umieściła tego dnia odezwy, 
wzywając naród czeski, by zapomniał o wszel­
kich rozdźwiękach między Czechami a Polaka­
mi, Paderewski jest gościem nietylko Masaryka, 
lecz całego narodu czeskiego. Tego samego dnia 
o godz. 12. w nocy wyjechał Paderewski z Pragi 
do Paryża.

Następstwa podróży Paderewskiego do 
Pragi. Pozytywnym wynikiem konferencyi, jaką 
odbył Paderewski z Masarykiem, jest utworze­
nie polsko-czeskiej komisyi, która ma rozstrzy­
gnąć wszystkie sprawy odnośnie do Śląska Cie­
szyńskiego. Obie strony wydelegują po 9 człon­
ków. W posiedzeniach subkomisyi będą ponad­
to brali udział fachowcy i politycy. Pierwsze po­
siedzenie tej komisyi ma się odbyć w Krakowie.

Podstawy ugody w sprawie Śląska Cieszyń­
skiego. »Czas« donosi z Warszawy: W sprawie 
Cieszyna są podobno niezłe widoki podpisania 
ugody polsko-czeskiej na podstawie przyznania 
Czechom bardzo ważnych serwitutów w zagłę­
biu węglowem. Zgodę popiera Masaryk, sprze­
ciwia się Kramarz. Paderewski otrzymał zape­
wne w Pradze podpisy czeskie, umożliwiające 
ugodę polsko-czeską.

Możliwość wojny z Prusakami. Od tygodni 
koncentrują Prusacy na Śląsku Górnym wielkie 
wojska wszystkich formacyi, oraz ogromne ilo­
ści zupełnie nowej amunicyi, co świadczy o zła-
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we, jeszcze hola w zimie, ś nimi kamracił jak 
pon brat, potem ś nimi zabroł do świata, niby 
po te marmelade, a po teraz go nima i nima; 
snoci że mo pietra, by go polocy nie posłali na 
feryje pod dęba ku krakowu; pisorz gminny stra­
sznie po nim banuje, radnim je żydek, tak ta 
cało garażyja nima worto, by ją nabić do ka- 
nona i wystrzelić.

J irr a: Downo to tam są ta ki porządki?
Jónek: Na przez całą wojne, tela mi dzi­

wno, że tam ci skłodani gazdowie downo nie 
wymietli tego bagna uślimtanego. A ty kanyś 
był?

Jura: W tej dziedzinie pod wróżną, chcio- 
łech kupić aspoń dwa prosięta z leszniańskigo 
potahu na plamie, bo one są bardzo dobre na 
chów; teraz by to jakosi odcho^ oł, trowa sie 
opuszczo, przy okrowaniu ziemnioków sie też 
nazbiero tych rozmańtych obrzynków, pram do­
bre dlo świnek.

Jónek: No, a przywióześ co?
Jura: Djaska tam. Zeszełech caluśką dzie- 

dzine, ale marne wołani i pytani, żoden nimo na 
przedoj a fu za piniądze i piekne słowo. To tam 
je jeszcze nadobrze uślimtane; nic dziwnego, 
że tam klesi oberwajda chodził w zroślokach 
i całą te dziedzine zapaskudził taką ślimtokow 
ską kolerą.

Jónek: To tam są fest ślimtocy, a łakom- 
cy i sknery, dyćby za grejcar gnoł wesz aż kansi 
do Berlina, abo do Pragi, a nie rzyczyłby drugi- 
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manili przez Niemców układu, którym zobo­
wiązali się do niewytwarzania nowej amunicyi. 
Wszystko to wskazuje na to, że Niemcy zdecy­
dowani są stoczyć walkę ostateczną o Śląsk 
Górny. Równocześnie wywożą Prusacy urządze­
nia fabfyk, kopalń oraz innych zakładów w 
głąb Niemiec, chcąc Polsce oddać Śląsk zupeł­
nie pod względem przemysłowym zniszczony. 
Wywożą również wszelkie zapasy gboża i in­
nych śi odków żywności.

Stan oblężenia na Górnym Śląsku. W re- 
gencyi opolskiej ogłosiły niemieckie władze 
wojskowe i polityczne wzmocniony stan oblę­
żenia. Robotnicy od 17—45 lat pracować muszą 
pod grozą kary śmierci. Władze policyjne mają 
praw o rewidowania wszelkich pism i prawo 
konfiskaty. Wszelka akcya przeciw wojsku (nie­
mieckiemu) zagrożona karą śmierci. Stowarzy­
szenia polskie zostały rozwiązane, tworzenie 
nowrych surowo wzbronione. Rozmowy głośne 
o zarządzeniach i ruchach wojennych surowo 
zakazane. Władza na Górnym Śląsku spoczywa 
obecnie wyłącznie w ręku władz wojskowych.

Dalsze przygotowania Niemiec, Donoszą 
przez Szczakową, że granica Śląska jest obsa­
dzona gęsto wojskami pruskiemi. Prusacy ko­
pią rowy i budują zasieki. Planowany napad 
pruskich rozbójników ma jako bezpośredni cel 
przecięcie połączenia kolejowego Krakow-War­
szawa. Przechodzenie granicy z jednej lub dru­
giej strony jest prawie niemożliwe, gdyż i rząd 
polski nie omieszkał poczynić odpowiednich za­
rządzeń, wysyłając silne wojska dla strzeżenia 
granicy. Jak donoszą ostatnie wiadomości, 
skoncentrowali Niemcy na Górnym Śląsku oko­
ło 100.000 żołnierzy, zaopatrzonych w doskona­
łą artyleryę i karabiny maszynowe. Pruskie sfe­
ry urzędnicze i wojskowe mają zamiar stwo­
rzenia odrębnej republiki śląsko-pruskiej, gdy­
by rząd niemiecki podpisał warunki pokojowe. 
Hakata pruska na Śląsku zamierza stawie zbroj­
ny opór postanowieniom koalicyi co do granic 
polsko-niemieckich. Bezpośrednie niebezpie­
czeństwo zagraża najbardziej zagłębiu Dąbrow­
skiemu. Do Warszawy przybył z Poznania gen. 
Dowbór-Muśnicki na ważne narady wojskowe.

W Gdańsku lądują marynarze koalicyi. Do 
portu gdańskiego zawinęła flota wojenna koali­
cyi; Gdańsk obsadzili marynarze koalicyi celem 
wywarcia odpowiedniego nacisku na Niemcy w 
razie niepodpisania przez nie traktatu pokojo­
wego. Jest to również odpowiedź koalicyi na 
zbrojenia Niemców na Śląsku.

Postępy armii polskiej. Wojska nasze osią­
gnęły w ostatnich dniach znów znaczne sukcesy. 
Zajęte ważną stacyę węzłową Krasne, w ręce 
naszych wpadły również Brody, Radziwiłłów, 
Gliniany i Przemyślany. Również na froncie bia­
łoruskim toczą się dla naszych wojsk zwycię­
skie walki. Zajęto kilka miasteczek na wschód 
od Smorgoń, wielu jeńców oraz zdobyto bogaty 
materyał wojenny. Najnowsze wiadomości do­
noszą zdobyciu Stanisławowa.

mu ani za szpendliczą główke. Dyć jak lesz- 
niański prawo gminne podpisało arch, że chcą 
patrzyć do Polski, to pore takich głupich hyr- 
toni hnet podpisało drugą jakąsi uślimtaną dur- 
kowaną kartke, co im posłali wajdziorze za 
czeski piniądze, że do Polski ani rusz, że chcą 
być noturalni.

Jura: Kierzyż to byli, nie wiesz?
Jónek: Mie sie zdo, że byli sztyrzo z 

baranigo rodu, jeden głowocz, a trzo, co se ra­
dzi kropną: johan, paweł, jura i kareł kozieł, 
paweł hławiczka i johan, jędrys i jozef kropów, 
ale sie im z tego w Cieszynie pod jeleniem wy- 
śmioli, rzecy: toćeście wy jeszcze strasznie po­
za dku, że wy jeszcze w wajdziorzy wierzycie 
i fulocie o noturalności. To je prowda, że ober- 
wajda je wasz krajan, ale on już dogospodarzył. 
Ja, tuż drzyszczymy, jakiż to było z tymi pro­
siętami?

Jura: Nikierzy leszniańscy gazdowie, to 
są straszni paskorZe. Mają prosięta, ale dlo cze- 
chów za drogi i kołkowany piniądz. jeden hnet 
za fojtem mo cere wydaną za świnkorza od 
Frydku, ten skupuje świnie aże kole Skoczowa, 
a szwarcuje do pepików. Roz go stypili szanda- 
rży, zebrali mu to, tuż teraz posyło swoich kam­
ratów, ci to skupują od gazdów i kszeft idzie 
fort dali. w

Jónek: To ich mosz tych faryzeuszów! 
A przedowają im ludzie wieprzki ?

CZECHO-SŁO WAKI A.
Dalsze pogromy kupców w Pradze. We 

wtorek, dnia 27. b. m. powtórzyły się znów za­
burzenia, zwrócone przeciw kupcom, splądro­
wano kilka sklepów, przyczem w jednym wy-, 
rządzono szkodę na milion koron. Na targu ja­
rzynowym splądrowano wszystkie stragany. — 
Kilku żydów, którzy odważyli się pokazać na 
ulicy, pobito dotkliwie i pokaleczono.

Znieważenie olicerów amerykańskich w 
Pradze. Tłum, który wtargnął w zeszły piątek 
do lokali restauracyjnych w Pradze, znieważył 
kilku bawiących tam oficerów amerykańskich. 
Ponieważ wysłaną została o tem wieść do Wa­
szyngtonu, obawiają się czynniki rządzące za- 
wikłań dyplomatycznych dla republiki czesko- 
słowackiej.

Klęska Czechów na Węgrzech. »Słowo 
Polskie« donosi o wielkiej klęsce Czechów pod 
Salgotarjan, gdzie miało paść na polu bitwy 8 
tysięcy Czechów. Wojskami węgierskimi dowo­
dzi b. austr. gen. Kövesz. Z Pragi donoszą o za­
ciętych walkach koło Baureva i Putnok, gdzie 
Węgrzy chcą sforsować linię kolejową.

Jak donoszą »Narodni Listy«, położenie 
wojsk czeskich na słowackiej linii demarkacyj- 
nej jest niekorzystne; czeskie odd: iały musiały 
pod naciskiem przemocy węgierskiej opróżnić 
miasto Miskolcz, Koszyce i inne miejscowości. 

\ Przesilenie w rządzie czeskim. Wskutek ro­
snącego wplywu socyalistów w miastach i agra- 
ryuszy na wsi złożyli minister skarbu dr. Ra- 
szin, minister handlu dr. Stransky i reprezen­
tant katolickiej partyi ludowej w rządzie mini­
ster dr. Hruban we środę swe urzędy do rąk 
prezydenta Masaryka i zawiadomili o swej dy- 
misyi zastępcę prezydenta ministrów Śvehlę. 
Dzienniki zapowiadają także ustąpienie prezy­
denta ministrów dra Kramarza, który jako de­
legat czesko-słowa ckiej republiki na konfe­
rencyi pokojowej, bawi obecnie w Paryżu.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■łUłeKMi*

KoresponCancye.

Z ISTEBNEJ.
Wreszcie nadeszło do gminy naszej orze­

czenie inspektoratu leśnego w Cieszynie w spra­
wie wynajęcia pastwisk w roku bieżącym; ale 
jakie?! Wogóle nam na mniejszych przestrze- \ 
niach pozwolono paść owce, aniżeli w poprzed­
nich latach. Nadto przydzielenie parceli do pa­
szy pozostawiono do woli miejscowym czynni­
kom leśnym, a więc, swoje uwagi zrobi najprzód 
p. nadleśniczy, poczem starsi gajowi, a wreszcie 
zwykli gajowi, każdy będzie po gaździe »brą- 
blował« i swoje prawo podnosił. Jak już wspom­
niano, wyznaczono nam mniej pastwiska, aniżeli 
w poprzedź ich latach, a my musimy więcej o- 
wiec trzymać, by się przyodziać, bo dawne rzą­
dy i ostatnią koszulę i ostatnie nogawice z nas 
ściągnęły. Czyby nie było lepiej wyznaczyć je-

Jura: Możesz wiedzieć, dyć każdy ślimtok 
sie tak trzęsie na grejcar, jak tyn czorny na du- 
szyczke; kupili od tego gazdy, co je przy ko­
ściele, u dwóch na podlesiu, u tego, co je pro ci 
piły na wenclowicach i u tego za wanelicką 
szkołą, a ci gazdowie i ni nie jeny sprzedali, ale 
im ty prosięta ku/temu wszyckimu w nocy swoi­
mi koniami kansi ku tyrski odwieźli, tam to 
czescy junacy odebrali. Dlo czeskigo sztatu je 
prosiąt dość, jeny dlo porządnego ślązoka nima. 
To mosz te uślimtaną wanelije faryzeuszowską. 
Fuj, gańba, wstyd!

Jónek: Potkołejch sie oto z jednym zno- 
mym ze Stanisłowic, strasznie był zły, rzecy: 
toć cygonka milijońsko, tak łgać werzejnie, to 
hruza. Ale tak lechko sie z tego nie obmyje.

Jura: Gdo? Rządzisz cosi, a nie wiem o 
kim rzecz.

Jónek: Dyć wiesz, pańtora abo prodana 
newiesta z cierlicka. Sie snoci chciała ze swoi- 
go szpinu okąpać w »Gwiazdce«, ale to wszy­
stko, ęo napisała, je ryzo łeź. Ten istny mi o ni 
nawykłodoł, żebyś tego na wołowej skórze nie 
spisoł, to jednak musi być niedobro stwora.

Jura: Ona od dowien downa djobłem topi. 
Przyszło to kiesi do grodziszcza z rusyje, tam 
była na służbie, zebrała tam kierysi grejcar i 
przysmyczyła też ze sobą jakigosi synka, rozmań- 
ci rozmańcie rządzili, no i miała uczyć dzieuch 
szirykowanio, heklowanio i wyszywanio. Ale 
zaczena sie obierać z plotkami, robiła piekło 

dno większe miejsce, gdzieby się owce mogły 
razem wypasać; czyby się nip obeszło bez tych 
różnych obraźliwych zastrzeżeń i groźb, jakie 
nam uczyniono?

Zarzucają nam, że firma żydowska w Ja­
błonkowie ma ogromne zasoby drzewa i że jej 
Jstebniacy w nagromadzeniu tych zapasów do­
pomogli, czyli inaczej, że kradli drzewo i sprze­
dawali firmie. Zastrzegamy się stanowczo prze­
ciwko temu i lżyć się nie pozwoiimy żadnej wła­
dzy. Niech się władze przekonają, czy może 
dawne organa leśne w tem nie winne, a jeśliby, 
która jednostka z górali, o czem nie wiemy, 
coś przeskrobała, niech ona odpowiada, ale 
wara rzucać podejrzenie na ogół!!

A teraz sprawa naszej aprowizacyi. Przy­
rzeczone nam, że będziemy dostawali regular­
nie co tydzień chociaż trochę mąki, ale znów 
drugi tydzień minął, a skończyło się tylko na 
obietnicy, chociaż sąsiednia gmina Jaworzynka 
mąkę otrzymała. A o ziemniakach to już nawet 
wróble śpiewają, kiedy mają nadejść, lecz cią­
gle się i cne mylą. Dziwna rzecz; uboczną drogą 
dowiedzieliśmy się, że taka Wędrynia otrzy­
mała 8 wagonów, jakie zamówiła, a Istebna a 
22 wagonów tylko 3, a tu u nas 'biedy, aż pisz­
czy, role poorane czekają na ziemniaki. Trze­
ba brać wzgląd na, naszą ludność, że ma tylko 
ten ziemniak i owies; ziemniaki przeszłego roku 
wymarzły, a owies już ludność zjadła, by nie 
umrzeć z głodu a nie ma czem obsiać i obsadzić 
roli. Dolanie mają lepiej, bo mają trochę twar­
dego zboża i ziemniaki u nich tak nie ucier­
piały, a mimo to o nich się więcej pamięta, ani­
żeli o nas góralach. Nie chcemy wierzyć, by 
jakaś protekcya odgrywała w tym względzie 
jakąś rolę, chociaż ta myśl wciąż się nam na­
suwa. Cukru nie widzieliśmy już całe trzy mie­
siące, a jednak inne miejscowości już dawno 
cukier pobierają. Kupcy jabłonkowscy wysy­
łają nas po cukier do Czacy i mówią, że Czesi 
mają wszystkiego dosyć, a tylko Polacy biedują. 
Również skądś od Jabłonkowa dochodzą do nas 
jątrzenia, że Czesi dzielą już folwarki, a Pola­
cy nawet lichych pastwisk nie chcą wynająć 
biednym góralom, nie mówiąc już o sałaszach, 
dawniej im zrabowanych. Tak to z tych źródel 
szerzą się u pas męty, które jakby celowo^ za­
miast czyścić, jeszcze się bardziej zamętnia.

Choroby u nas nie ustawają, ale ciągle się 
jeszcze rozszerzają; winne ternu, powtarzamy 
jeszcze raz, liche odżywianie ludności. Czarna 
ospa zabrała już trzy ofiary, a dużo jeszcze za- 
bierze. Hiszpanka znów się zaczyna pokazy­
wać, tylko, że dzięki Bogu, przebieg jej jest 
lżejszy od poprzednich. Dziwne, że w naszej 
górskiej okolicy i malarya zaczyna grasować; 
przywieźli tę chorobę do nas żołnierze z po­
łudniowego frontu; czy tylko do samych zaka­
żonych się ograniczy, nie wiadomo.

A teraz, kiedyśmy nasze bolączki cho­
ciaż po części przytoczyli, by się z niemi a 
Czytelnikami podzielić, jeszcze parę słów o in- 
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w dziedzinie i miłą partorę wyforowali nejprzód 
z kwartyru a potem wypańtowali z dziedziny i 
skludziła się do stanisłowic i cierlicka.

Jónek: Toś też ty o ni słyszoł?
Jura: No prowda, dyć wszycki jeji cnoty 

gwizdają wróble na dachach. Gor jak przyszli 
pepicy do stanisłowic, to jakby djosek do ni 
wloz. Prowde prawi stard przysłowi, że nikie- 
dy w starem pieczysku djoboł poli. Zaczena sie 
z tymi pepikami smykać, pić, pociskać im szpyr- 
ke, wajca tańcowała ś nimi w poście aż trzoski 
z delin leciały, a w sobote w nocy na kwietnią 
niedziele przepulyrowała durch i rano sie klu- 
dziła z czeskimi dustojnikami i hochami nacioć- 
kano jak pańtok, prawdziwo prodano newiesta.

Jónek: Ten istny mi wykłodoł, że tego 
tak nie zostawią na żoden spusób, ale zrobią 
porządek. Taki stwory, co nazywo poloków świ­
niami, ni mogą cierpieć w dziedzinie. Cóż tam 
z poletyki nowego?

Jura: Nic takigo wielkigo. Oto w niedzie­
le snoci mioł Paderewski z Masarykiem w Pra­
dze dorządke kole Śląska, uwidzemy, co z tego 
wykwitnie. Mają zaś Jeszcze roz wywolić polo- 
cy i czeszy każdy dziewięć poletyków, a ci ma­
ją zrobić te ugode. Jo tam demu bardzo nie do- 
wierzorh, bo wiem, jacy są pepicy. Zaś idzie 
leja, trzeba ku chałupie, by my nie zmokli. —■ 
Z Panem Bogiem!
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nych rzeczach. Sąd jabłonkowski n. p. choruje i 
wciąż na darnią austryacką chorobę; na fo r- 
mularzach, nareszcie polskich, widnieje jeszcze 
dziś: Dr. Andreas G. für die Richtigkeit der 
Ausfertigung der Kanzleileiter: W. Jak to po 
imieniu nazwać, nie wiadomo; czyby Czesi coś 
podobnego ścierpieli?!

Jeśliśmy o Czechach wspomnieli, to warto 
przytoczyć, że paru Istebnian, zdaje się przy­
musowo wcielono do wojska czesko-słowac- 
kiego, zwłaszcza jeńców z Włoch. Niedawno 
■adeszła jedna kartka z Milano (Gallarate) 
48 domobranecky ć. s. prapor (III. rota, I. ć.), 
ale imię i nazwisko przekręcone, zamiast Go­
rzałka jakiś Koralka. Czy to głupota piszącego, 
czy też nacisk z komendy czeskiej, trudno o- 
becnie dociec. Niedawno nadeszła do naszej gmi- 
ay kartka z Rzymu, z doniesieniem o śmierci 
Józefa Probosza, na której komenda baraków 
dla jeńców wyraźnie pisze: Iztebna, Cieszyn, 
oilezia, Polonia (t. zn. Polska), a więc w Rzy­
mie mają inne pojęcie wojskowi o Śląsku na­
szym, aniżeli Czesi, którzy na listach i kartkach, 
przechodzących przez ich kraj, przekreślają na 
adresach do Śląska wyraz Polska, a piszą Cze- 
chosłowakia, jak na to mamy dowody.

Uroczystość 3. maja obchodziliśmy sk/om- 
aie, ale serdecznie. W nabożeństwie wzięła u- 
dział dziatwa szkolna, wojsko i liczni obywa­
tele, tak, że kościół nasz się zapełnił. Dnia 11. 
maja odbył się w Kółku młodzieży wykład o 
tej sławnej naszej Konstytucyi. — Wspomnieć 
trzeba, że kasa miejscowa uchwaliła na swem 
walnem zebraniu na polską pożyczkę państwo­
wą 40.000 koron, tak, że razem z parafii z kas 
i drobnych subskrypcyi wpłynęło na pożyczkę 
państwową koło 200.000 koron.
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Z Cleszima i okoflcy.

Recollectio sacerdotalis odbędzie się w śro­
dę, dnia 4. czerwca o godz. %3. po poł. w ora- 
toryum OO. Jezuitów w Cieszynie.

Zgromadzenia »Związku śląskich katoli­
ków« odbędą się w niedzielę, 1. czerwca o godz. 
4. po poł. w sali p. Kokotka w Pierscu, a w 
niedzielę, dnia 15. czerwca o godz. 4. po poł. 
w sali p. Danela w Czechowicach.

Z prokuratoryi państwa. Do służby w pro- 
kuratoryi państwa w Cieszynie przydzielony 
został prokurator z Krakowa dr. Aleksander 
Rasp. ,

Mianowanie sędziów dla Śląska Cieszyń­
skiego. Prezydent sądu okręgowego w Cieszy­
nie, dr. Feliks Bocheński, zamianował na zasa­
dzie upoważnienia, udzielonego mu przez Radę 
Narodową i po porozumieniu się z komisyą mię­
dzysojuszniczą w Cieszynie następujących apli­
kantów sąd. sędziami, a mianowicie: Kazimierza 
Cholewkę z Rzeszowa, Edwarda Śliwę z Jasła, 
Karola Kammerlinga z Rzeszowa i Jana Pio­
trowskiego z Jasła dla sądu powiatowego we 
Frysztacie; dra Józefa Kobielę ze Skoczowa dla 
eądu powiatowego we Skoczowie, a Karola Bła- 
huta z Cieszyna dla sądu powiatowego w Ja­
błonkowie.

Z powodu braku drobnej monety Zezwoliła 
Rada Narodowa wydać gminie c ?szyńskiej dal- 
ezych banknotów w ilości pół miliona jednoko- 
ronówek i ćwierć miliona 50-halerzówek; gmi­
nie bielskiej zezwoliła Rada Narodowa wydać 
pół miliona 2-kcronówek.

Zgon. W niedzielę, dnia 25. b. m. zmarła w 
Cieszynie po dłuższej chorobie p. Zuzanna Stia- 
sna, wdowa po kierowniku szkoły ze Stanisło­
wic w 85. roku życia swego. Pogrzeb odbył się 
we wtorek po południu na cmentarzu central- 
nym przy licznym udziale, N. o. w p.!

Po katastrofie na »Nowym Szybie« w Ła­
zach. Za inicyatywą marszałka Sejmu warszaw­
skiego, dra Trąmpczyńskiego i ministra prze­
mysłu i handlu Hąci powstał komitet niesienia 
pomocy osieroconym wskutek katastrofy w Ła­
zach rodzinom. Dnia 27. b. m. odbyło się w gma­
chu ministerstwa przemysłu i handlu w War­
szawie posiedzenie organizacyi, na .którem ze­
brano 78^000 K. Dla dalszych składek postano­
wił komitet otworzyć rachunki bieżące w Ban­
ku handlowym, w Polskiej Kraj. Kasie pożycz­
kowej i Banku Ziemskim w Warszawie, — Na 
wtorkowem pełnem posiedzeniu Rady Narodo­
wej poświęcił na wstępie ks, poseł Londzin ser­
deczne słowa żalu i współczucia ofiarom stra­
sznej katastrofy w Łazach, donosząc równocze­
śnie o przeznaczonej przez Rząd polski i pre- 

miera Paderewskiego na akcyę ratunkową kwo­
cie 300.000 K. — W całej Polsce odbiła się ka­
tastrofa żywem echem; zewsząd przysyłają wy­
razy współczucia i żalu, zewsząd zapowiadają 
zbieranie składek dla ofiar czeskiej ślamazar - 
ności. Na ręce Rady Narodowej nadeszły do­
tychczas następujące kondolencye:

Warszawa. Strasznem nieszczęściem 
dotkniętym rodzinom ślemy wyrazy najszczer­
szego współczucia, celem ulżenia niedoli prze­
kazujemy na doraźną pomoc dwieście tysięcy 
koron dla licznych wdów i sierot po nieszczę­
śliwych ofiarach katastrofy, o których Ojczyzna 
nie zapomni. Prezydent ministrów: Paderew- 
s ki; minister handlu ( przemysłu: Hą c i a.

Kraków. Zasyłamy na ręce Pady Naro­
dowej wszystkim rodzinom, dotkniętym skutka­
mi strasznej katastrofy w »Nowym Szybie« w 
Łazach, wyrazy najgłębszego współczucia. Pięc 
tysięcy koron dla pozostałych rodzin przekazu­
jemy równocześnie Radzie przez Bank przemy­
słowy. Zbieranie dalszych składek przez Urząd 
górniczy okręgowy w Krakowie zainicyonowa- 
ne. — Małopolski oddział górniczy w Krakowie. 
Zarański. . , ,

Kraków. Z powodu strasznej katastrofy 
na Nowym Szybie« w Łazach prosimy wyra­
zić pozostałym rodzinom bohaterskich ofiar naj­
szczersze współczucie. Zbieranie dalszych skła­
dek z polecenia małopolskiego wydziału górni­
czego ministerstwa wśród właścicieli kopalń 
nafty przez Urząd górniczy Jasło zarządzone. 
Urząd górniczy. .

Kraków. Z powodu nieszczęścia, jakie 
dotknęło polskich górników w Łazach, przesy­
ła departament przemysłu naftowego wyrazy 
głębokiego współczucia. — Departament nafto­
wy w Krakowie. — Inż. Przyłęcki.

Alwernia. Boleśnie odczuwamy nie­
szczęście, spowodowane wybuchem gazów na 
»Nowym Szybie« w Łazach i współczujemy głę­
boko z rodzinami ofiar. — Krajowe kopal­
nie węgla w Spytkowicach.

Krosno. Wstrząsająca katastrofa w Ła­
zach poruszyła do głębi wszystkich pracowni­
ków przemysłu naftowego. Imieniem Izby pra­
cowników przesyłamy wyrazy najgłębszego 
współczucia pozostałym rodzinom. Datki się 
zbiera. W najkrótszym czasie prześlę. — Prezes 
Izby pracowników: Libelt.

Bochnia. Imieniem wszystkich praco­
wników składamy wskutek grozą przejmującej 
katastrofy w Łazach wyrazy serdecznego kole- 
żańskiego współczucia dla rodzin ofiar. — Z a- 
rząd żup solnych.

Sacharyna zamiast cukru. W porozumieniu 
z Krajowym i Powiatowym Urzędem gospodar­
czym ogłasza gminny Urząd gospodarczy cie­
szyński: Ponieważ oczekiwany transport cukru 
dotychczas nie nadszedł, przeto na miesiąc maj 
wydawana będzie sacharyna zamiast cukru: sto­
sownie do wyznaczonej na miesiąc i osobę ilości 
cukru 1.25 kg przypada: 6 rurek sacharyny po 
25 tabletek za 3 K, albo 2 rurki sacharyny kry­
stalicznej także za 3 K. Sacharynę można po­
bierać począwszy od środy, t. j. 29. maja w skle­
pach miejskich za oddaniem kartek cukrowych.

Gelibroda -polityk. Zwracam uwagę publi­
czności polskiej, że fryzyer Schindler w 
Cieszynie, Głęboka ulica, naprzeciw hotelu Au­
stryi, jest zagorzałym ślązakowcem, z tęsknotą 
wyczekuje Czechów i przy każdej sposobności 
rozpuszcza wiadomości, skierowane przeciw 
Polakom i państwu polskiemu. — Donoszę ni- 
niejszem p. Schindlerowi, że z powodu takiego 
nikczemnego postępowania traci we mnie kli­
enta; radzę mu zaś, by zamiast politykowania 
wywiesił raczej polski napis, bo czekać z na­
pisem aż do rozstrzygnięcia sprawy Śląska bę­
dzie zapóźno. Kto z nami, ten dziś ma już na­
pis polski, kto przeciw, ten czeka z wywiesze­
niem napisu polskiego, ale czekamy i my Polacy 
z wymierzeniem sprawiedliwości.

»Wo wohnt Mer der Schleichhändler Mül­
ler?« »Gdzie mieszka tutaj paskarz Müller?« 
Z takiem zapytaniem wstąpiła niedawno do je­
dnego tutejszego biura jakaś pozamiejscowa 
widocznie panienka, prosząc o informacye w 
tym względzie, dodając przytem, że ma miesz­
kać gdzieś przy Placu Teatralnym. I my rów­
nież zwracamy się/ z zapytaniem, ale do odno­
śnych władz, czy 6viedzą co o »paskarzu« Mül­
lerze, czy ma koncesyę na »paskarstwo« i czy 
jest zarejestrowany jako »paskarz«7 Dotychczas 
bowiem, o ile nam wiadomo, żadne ustawodaw­
stwo nie sankcyonowało »paskarstwa« jako pu­

blicznego, uczciwego zawodu, owszem według 
ustaw władze powinne karać i tępić »paskar- 
stwo«. Jak bardzo się u nas paskarstwo roz- 
wielmożniło i jak bezczelnie i jak pewni siebie 
występują paskarze, świadczy najlepiej powyż­
szy wypadek. Widocznie ów Muller wcale sit 
nie ukrywa ze swym procederem i jawnie wy­
stępuje jako paskarz. A takich Mullerów u nae 
krocie.

Ile kosztuje obecnie ubranie męskie? W je­
dnym tutejszym salonie mód męskich wystawio­
na jest w oknie kartka z ogłoszeniem, że przyj­
muje się tam zamówienia na ubrania męskie po 
cenie od 1.800 K i w górę. Kto sobie więc może 
pozwolić dziś na sprawienie nowego ubrania? 
Przeciętny śmiertelnik musiałby chyba nic nie 
jeść i cały swój zarobek wydać na przyodzianie 
siebie. Kiedyż się skończy wreszcie ten zawro­
tny taniec szalonych cen wojennych za najpo­
trzebniejsze artykuły codziennego użytku.

Z Jasienicy. W sali p. Weinera odbył się d. 
18. b. m. wiec z ramienia Towarzystwa obrony 
kresów wschodnich. Po wybraniu prezydyum 
wiecu wyczerpujący referat w sprawie Galicyi 
wschodniej wygłosił p. Obrzut, poczem zgroma­
dzeni jednogłośnie uchwalili odpowiednią rezo- 
lucyę, dotyc ącą Galicyi wschodniej, wysłać de 
pp. Naczelnika państwa J. Piłsudskiego, prezy­
denta ministrów Ig. Paderewskiego, marszałka 
Sejmu Trąmpczyńskiego i do koalicyi (Rady 
czterech).

Z Komorowie. (Nieszczęśliwy wy­
padek.) Na weselu w rodzinie Błotków podano 
gościom napój, używany często jako środek 1 e- 
czniczy, sporządzony z spirytusu i pestek śliw­
kowych. Kilku obecnych ,którzy zresztą nie­
dużo popili tego tego trunku, zachorowało w 
następnej nocy. Pięć osób przewieziono wśród 
objawów zatrucia do szpitala w Białej, gdzie 
zdołano cztery uratować od śmier ci Natomiast 
15-letni student gimnazyalny, Alojzy Błotko, 
uległ truciżnie i zmarł wśród straszliwych cier­
pień nad ranem tejsamej nocy. — Wielu ludzi 
nie zdaje sobie sprawy z tego, jak trującemi są 
pestki z śliwek. Zwłaszcza umaczane w spiry­
tusie są wprost zabójcze.

Z Ligotki Kameralnej, (Czesko-śląza- 
k o w s k a szopa.) Chcąc pozyskać ludność 
polską na chwilowo zajętym obszarze Księstwa 
Cieszyńskiego dla czesko-slowackiej republiki,, 
wygładzali Czesi od dawna Czechy i Morawy, e 
pchali masami żywność na prowineye śląskie. 
Spirytus, cukier, ziemniaki (otrzymane z Polski) 
i inne artykuły miały przez podniebienie, żołą­
dek i kieszeń przemówić do umysłów ludności 
polskiej. Nadto postanowili główni »szczwacze« 
czescy przez wielki »tabor lidu teszinskeho«, u- 
rządzony w Ligotce Kameralnej dnia 25. b. m., 
wmówić w ludzi, w siebie i w świat, że ludność 
na Śląsku życzy sobie przyłączenia do Czech. 
Szopę swoją, nazwaną szumnie »taborem lidu«, 
od dłuższego czasu przygotowywali, spodziewa­
jąc się może wielkiego udziału ludności. Ale szo­
pa, mimo wytężonej agitacyi, wypadła marnie. Z 
frydeckiego spędzili jakich 300 uczestników, 
przeważnie podrostków, 150 sokołów, sporo 
»junaków-hochów« i tak w pochodzie z muzyką 
wkroczyli do Ligotki. Lecz polskiej ludności nie 
było; zjawili się na czeskiej szopie miejscowi 
ślązakowcy-renegaci, tacy Cisi, Walachowie i 
podobni zaprzańcy w łącznej liczbie 40. Mow­
cy czescy prof. 5 i k e r z Frydku, dr. C h 1 u m- 
s k y z Toszonowic i — naturalnie — naczelnik 
stacyi z Gnojnika J a n a 1, powtarzali stare 
kłamstwa i pletli smalone duby o historycznych 
prawach, o życzeniach tubylczej ludności i prze­
słali uchwaloną na tem cyrkowem przedstawie­
niu, nazwanem »taborem lidu teszinskeho« re- 
zolucyę do Masaryka. Próbowali Czesi pod­
stępnym najazdem zdobyć Śląsk, doznali mimo 
przewagi porażki pod Skoczowem, próbowali 
pozyskać cukrem, spaliło na panewce, próbują 
obecnie wstrętną komedyą i oszczerstwami, też 
zapewne z takim samym wynikiem. Szopa ślą- 
zakowsko-czeska się nie udała.

Z Rychwałdu, (Nowe gwałty c z e- 
s k i c.) Dnia 15. maja b. r. doręczono gospodz- 
kiej na »Wójstwiu«, której mąż dotychczas 
znajduje się w niewoli włoskiej, dopis »Spravne 
Komise obce Rychvaldu«, mocą którego zosta­
ła do 3 miesięcy wypowiedzianą. Wypowiedział 
ją uzurpator czeski komisarz gminny, chociaż 
gospoda ta nie podlega urzędowi gminnemu, 
tylko jest własnością członków funduszu kon- 
trybucyjnego. — Ale nie dosyć ña tem! Oto 
23. maja b. r. doręczono znów mistrzyni o-
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chronki gminnej dopis, mocą którego »Spravna 
Komise« znosi polską ochronkę, założoną przez 
gminę w 1910 r„ a ochroniarce odmawia po­
mieszkania i wszelkich środków do życia. Sta­
ło się to mimo to, że ochroniarkę już dawno 
gmina przyjęła do stałej służby i że była wpi­
saną do funduszu emerytalnego, do którego 
przez 9 lat pewne kwoty wpłacała — W tym 
samym budynku, co ochroniarka, mieszkali tak- 
że dwaj nauczyciele polskiej szkoły. Tym nau- 
ezycielom rozkazano także wyprowadzić się ze 
swych mieszkań do 1. czerwca. W ten sposób 
czyszczą nasi bratrziczkowie Rychwałd! Gdzie 
jest ustawa o ochronie lokatorów? Na papierze! 
Naszych »bratrów« też powinna obowiązywać, 
ale co ich to obchodzi! »Mor.-slezsky Dennik« 
doniósł wprawdzie dnia 25. maja b. r., że urzę­
dy gminne w Rychwałdzie i Zabłociu mają być 
aa rozkaz aliantów w Cieszynie oddane znów 
pod zarząd polski, ale »bratrzi rzikaji, że ich to 
Mic ne obchazi«. Każdy kij ma jednakże dwa 
ee! P. Smuk i towarzysze w urzędowaniu niech 
pamiętają, że nie żyjemy jeszcze w Czechach i 
że może się kij obrócić, a potem co będzie?!

Ze Skoczowa. (Leczenie chorych na 
malaryę w okolicy Skoczowa.) Z po­
lecenia Rządu krajowego w Cieszynie leczyć 
będę chorych na malarię (zimnicę) od 1. czerw- 
•a b. r. przez całe lato bezpłatnie w następują- 
eych gminach: w Simoradzu w poniedziałki 
o godz. 4. po poł.; w Ochabach we wtorki 
o godz. 4. po poł.; w Wiślicy we wtorki o 
godz. 6. wiecz.; w Iskrzyczynie w środy 
* godz. 4. po poł.; w Dębowcu w czwartki o 
godz. 3. po południu; w Kostkowicach w 
czwartki o godz. 5. po poł.; w Skoczowie 
We wtorek i piątek od 9.—10. przed południem. 
Chorzy na zimnicę otrzymają także i lekarstwa 
bezpłatnie. — Dr. Schenker, lekarz w Sko- 
ezowie.

Ze Stonawy. Dnia 25. b. m. odbył się tu 
ślub młodej pary: Franciszka Koniora, żołnierza 
polskiego z Międzybrodzia lipnickiego z p. Agn. 
Gemrotówną, który wywołał sensacyę. Młody 
pan walczył dnia 26. stycznia b. r. w Stonawie 
przeciw przeważającym siłom czeskim i został 
ciężko ranny. Byłby z pewnością zginął, bo Cze- 
8Í dobijali rannych, gdyby nie był znalazł anioła 
opiekuńczego, dzielnej Gemrotównej, która zna­
lazłszy go opadłego z sił, zaniosła więcej, niż 
poprowadziła, do domu rodzicielskiego, gdzie 
mu dAno ubranie cywilne i odesłano następnie 
do szpitala w Orłowej; w drodze do szpitala 
został przez Czechów pojmany. Po wyleczeniu 
opuścił szpital i służy dalej w wojsku polskiem 
w Cies zynie. Z wdzięczności za ocalone życie 
poprosił o rękę nadobnej Agnieszki, której mu 
nie odmówiono. Wszyscy życzą młodym ma ł- 
żonkom, żeby im się dobrze powodziło. Szczęść 
Boże!

Z Trzyńca. W r. 1915 poległ pod Doberdo 
Józef Kostką, robotnik hut trzynieckich. W 
rok później zmarła jego żona i pozostało troje 
sierot od 9 do 13 lat liczących. Chociaż o śmier­
ci nadeszło uwiadomienie od pułku pospolitego 
ruszenia nr. 31 (Cieszyn), zaopatrzone w pie­
częć urzędową, kasa bracka w Trzyńcu nie chce 
wypłacić zapomogi i należytości za pogrzeb. Nie 
szkodziłoby, gdyby kasa bracka zmieniła swoje 
postanowienie.

Ze Zabrzega, Dzień 3. maja obchodzono 
uroczyście w tutejszej gminie. Po nabożeństwie 
udała się dziatwa szkolna, straż pożarna, od­
dział szwoleżerów, tudzież zebrana publiczność 
na pole szkolne, położone przy drodze powia­
towej, gdzie na pamiątkę wsadzono drzewka 
wolności. Po stosownem przemówieniu ks. pro­
boszcza i p. kierownika szkoły odśpiewano kil­
ka patryotycznych pieśni.

Z Białej. Do notatki, umieszczonej w nr. 
39. Gwiazdki Cieszyńskiej« o strzelaniu przez 
żandarmów do tłumu, donoszą nam, że nie żan­
darmi strzelali, lecz jeden z policyantów, co ni- 
niejszem prostujemy!

Z Chrzanowa. (Skandal pocztowy.) 
Doręczanie listów odbywa się tu z ogromnem 
spóźnianiem. Tak n. p. nadany w Trzebini list 
pólecony, dla pewnego ucznia gimnazyum re­
alnego, które jest zaledwie kilkadziesiąt kro­
ków od poczty oddalone, potrzebuje czasu od 
wtorku do piątku, zaś kartka pocztowa, nada­
na express 13. kwietnia, do dziś dnia jeszcze nie 
nadeszła. Możeby Dyrekcya pocztowa zajęła 
się tą sprawą.

Z Trzebini. (Bestyalski rabunek.) 
W ubiegłym tygodniu dokonano tu rabunku na 
żonie sługi pocztowego p. Głowiszyńskiej. W 
chwili, gdy wracała z podwórka z wodą, ban­
dyta napadł na nią, obwiązał głowę chustką, 
zamknął drzwi i zabrał się do dzieła. Gwałtem 
otwarł sobie komodę, z której skradł 4.000 K 
w gotówce. Po przeszukania mieszkania zbro­
dniarz ów oblał nieprzytomną p. G. naftą, któ­
rą następnie zapalił i pozostawiwszy nieszczę­
śliwą ofiarę w płomieniach, zbiegł, niespostrze- 
żony przez nikogo. Po chwili wskutek strasznej 
boleści przyszła p. G. do przytomności i zaczę­
ła wołać o ratunek. Czy było więcej bandytów, 
nie wiadomo, gdyż p. G. była cały czas bez przy­
tomności. Ciekawe jest, że sąsiadka nic nie 
słyszała. Rabunku musiała dokonać miejscowa 
osoba, która wiedziała, że w owej porze nikogo 
z rodziny nie było w domu, możliwie, że chcia­
no dokonać jakiejś zemsty.

Zjazdów do kopalni soli w Wieliczce w Zielone 
święta, jakoteż wogóle w dnie świąteczne się nie urzą­
dza; natomiast zwiedzać można kopalnię w każdy dzień 
powszedni po południu.

Zaproszenie

na Walne zgromadzenie spółkowej kasy oszczę­
dności i pożyczek w Gór. Międzyrzeczu, 

które się odbędzie
w niedzielę, dnia I-go czerwca b. r. o godz. 12. po nabo­
żeństwie z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie kasyera za rok 1918.
2. Wnioski Zarządu i Rady nadzorczej:

a) Załatwienie rachunków za rok 1918.
b) Użycie czystego zysku.
c) Wynagrodzenie Zarządu, Rady nadzorczej i ka­

syera.
d) Przeprowadzenie uzupełniających wyborów do 

Zarządu i Rady nadzorczej.
e) Uchwała względem nieodbycia jesiennego ze­

brania.
3. Odczytanie ostatniego komunikatu Związku celem 

uchwały wysokości procentu od wkładek i po­
życzek na rok 1919.

4. Wnioski i życzenia.
Przewodniczący:

Ks. Jan Budny.

XXIII. Zwyczajom Walne $*lzwiie 

członków Banku rol. we Frysztacie

odbędzie się
w niedzielę, dnia 15, czerwca 1919 r. o godz, 4. 

po południu w lokalu Banku.

Porządek obrad:
1. Przeczytanie protokołu z ostatniego Wal­

nego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi czynności za 

rok 1918.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnio­

skiem na udzielenie Dyrekcyi absoluto- 
ryum.

4. Wnioski Rady nadzorczej co do podziału 
czystego zysku.

5, Wybór 4 członków Rady Nadzorczej i 1 
zastępcy i zatwierdzenie wyboru I-go dy­
rektora i I-go zastępcy.

6. Wnioski Rady Nadzorczej i członków. 
W razie braku kompletu o godz. 4., odbędzie 
się dnia 15. czerwca 1919 o godz. 5. po połu­
dniu w lokalu Banku drugie Walne zgromadze­

nie bez względu na ilość członków Banku.
Frysztat, dnia 23. utaja 1919.

Antoni Kasprzak, Dr, Kaz. Michalik,
notaryusz, prezes. sekretarz. 
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W CIESZYNIE, 
et o want, zarejestr. % aieogr. poręką

w dome »Dziedzictwa« u Starym Targa ar, li 
x Wami w Daiedeieach ł Jabłonkowie 

udziela potyczek ea hipotekę 1 weksle aa umiarkować 
procaat i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 6
1 płaci ei mich

W* 3% "W
Czeki pocztowe na żądanie,

Do sprzedania
w tym tygodniu starsze rzeczy: pierzyna, 3 poduszką 
2 poszewki, płachty, 4 m szewiotu, sukienna bluzka, ne- 
we trzewiki, łóżko z twardego drzewa i wiele innyck 
rzeczy. Zgłosić się należy w poniedziałek lub wtorek a 

Anny Filipek, nL Szersznika w Cieszynie.

Trzy nowe ubrania 

czarne salonowe, brunatne i niebieskie, średniej wielko­
ści są do sprzedania u Fryderyka Stillera aa Braadysk^ 
ul. Ogrodowa 1. 4. (około ogrodu p. Grimma) w Cieszynie^

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr, z nieograniczoną porąką 
w »Domu Nuro loHj.it« w Rynka na I. piętrzą 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztaełe, w 3o 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowem 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmują od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNQŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
W* 3% -W 

rocznie od dnia następnego po wpłacie a± do dnia pet. 
r rzezającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkład# 
lących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczny 
Pożyczki daje Towarzystwo aa nmiarkewany procent, 
Eskontuje weksle swych członków, ndziela kredyty 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne" codzień z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. i przed południem i od godz, t, 
do 4. po południu. - W filii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południa. — W h- 

ancha Górna we wtorki i soboty od 9. rant do 2. K 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki' 

od 9. ran o do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności f zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

L BemagalskL A. Teper. H. FilasIewioŁ

©©©©©©©©@©©©©©©©©© 

SM rtMria „lim"

W CIESZYCIE, 
skład i kancelarya: u!. Fabryczna L 13 (gw o:\ 

dziarrńa, obok gazowni)
ma na składzie: superfosfat, mniejsze młynki dr, 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
młynki, śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragacze 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Z^hetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki, plewniki (płanetki) konne i ręczne, brony 
talerzbwe, kultywatory większe i mniejsze, sie- 
wniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesuwa- 
czem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżki 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, smary na 
wozy, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczand, brony łąkowe, osełki, zgrzebła, odwaL 
nice gotowe do pługów i inne. Wirówki jué 

nadeszły.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerw •- 
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucer­

na, len (siemieniec).
©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Podziękowanie.

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
naszego ukochanego syna, względnie brata

ś. p. Jana Szwedy

kolejarza w Cieszynie

CIESZYN-RAJ, w maju 1919.

W smutku pogrążona rodzina 
Szwedów-

składamy niniejszem najserdeczniejsze podzięko­
wanie. Pfzedewszystkiem dziękujemy Przew. ks. 
Tannertowi za prowadzenie konduktu, kole­
jarzom kolei koszycko-boguniińskiej, jakoteż wszy­
stkim krewnym i przyjaciołom za oddanie osta­
tniej usługi.

Wydawca: Ka. Józef Londzia w Cieezyute Bruk arma »Dziedzictwa« ped zarz. J. Suchanka w Cieta yole. (M^wleiklúiy redaktor! J. Pełek



I Opłacono ryczałtowo. [

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.___________________

Cesa a prze.: ł , powiewy
wkroczcie 
dółrecznie . 
kwartalnie .

16 K — h
8 » — *

Bep przesyłki pcextewej:
Borecznie . . . 13 K — h 

pSlreeznie . 6 » 50 » 
7 artalaie . . . . 3 » 30 »

^ocxmk TSL

^^ Numer pojedynczy 30 hal.Numer pojedynczy 30 hal. Ä j i
Numera pojedyncze ma aa składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatray 8, Jakób 
Reichm. nn, ag«cy! dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld trafika, Saska Kępa. - W Bogumuue 

(dwerzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papi ru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się «dsyłać f^^ ^ 
Redakcyi i Admiaistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Sahodowa nr. 3, I. p.

W Oieszynie, wtorek, 3. czerwca 4919._________ ______

Wychedzi we włerek i piątek 
w Cieizyele.

Za egleazeaia
płaci sie 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 42

Jak to nazwać ¡

Bezczelne kłamstwa »Narodnich Listów«. — Katastrofę 
w Łazach wywołali Polacy. — ¿¿nął tylko jeden Polak.

— Kłamać, byle handel szedł!
Wszyscy stoimy pod piorunującem wra­

żeniem strasznego nieszczęścia, spowodowanego 
wybuchem gazów na »Nowym Szybie« w Ła­
zach, wsl utek którego utraciła setka górników 
życie i osierociła dziesiątki rodzin. Powszechny 
żal towarzyszy dotkniętym rodzinom, z całej 
Polski nadchodzą wyrazy współczucia, Sejm 
przeznaczył na'ofiary katastrofy z skarbu pań­
stwa 200.000 K, Paderewski 100.000 K, a wy­
dział górniczy Rady Narodowej 30.000 K. Wszy­
scy odczuwamy straszną krzywdę, jaka spotkała 
naszych braci pod tymczasowym zarządem cze» 
skim, a śmiało rzec można dzięki temu zarzą-
dowi. ' jDziś już jest rzeczą niewątpliwie stwierdzo­
ną, że narzucony przez czeski zarząd kierowni 
szybu Goldstern absolutnie nie nadawał się 
na takiego kierownika, kiedy pozwolił na takie 
straszne zaniedbania w urządzeniach szybu, że 
nawet spowodowały katastrofę. Zato wyrzucał 
polskich dozorców z szybu, odbierał stypendya 
uczniom polskiej szkoły górniczej, konfeiowal z 
czesk, politykami i szedł im jak najdalej na rękę. 
Tymczasem zachodziły na szybie zaniedbania 
takie, że komisarz Czopek w 3 tygodnie przed 
nieszczęściem zakazał strzelania w miejscu bliz- 
kiem katastrofy. Zakazu tego nikt nie miał cza­
su przeprowadzić, bo wszyscy dozorcy razem z 
inżynierami zajmowali się polityką i szerzeniem 
ducha czeskiego wśród górników, w chwili wy­
buchu nie było nawet narzędzi ratowniczych, 
dopiero ich było trzeba szukać!

Tymczasem zaraz w kilka dni po wybuchu 
ogłosił »Mor.-slezsky Dennik« publicznie, że 
przyczyną nieszczęścia był kierownik szybu inż. 
Sykała, Polak. P. Sykała od 22. stycznia, kiedy 
go Czesi gwałtem uprowadzili do kryminału, nie 
miał wpływu na pracę i urządzenia kopalni. To 
też oszczercza gazeta musiała odwołać kłam- 
stwo. Obiegło ono jednak całą prasę czeską. 
Każda gazeta umiała podać jakiś nowy szczegół 
o »barbarzyństwie polskiem«.

Najdalej pod tym względem posunęły się 
»Narodni Listy«, organ praski, który w swym 
szale antypolskim zwalił przyczynę katastrofy 
na polskie machinacye polityczne. Bezczelny ar­
tykuł, zatytułowany »Straszne obwinienie«, 
brzmi w jednej z swych części:

»Domagamy się od p. ministra wyjawienia 
przyczyn katastrofy w Łazach. Czeka na to 
opinia publiczna z naprężeniem,. przestraszona 
wieściami, jakie nadchodzą z rewiru ostrawskie- 
go. Wieści te mówią same za
między zabitymi jest tylko jeden Polak? Czy 
prawda jest, że Polacy w dzień nieszczęścia od­
radzali górnikom polskim zjazdu na dół? Dla­
czego przyszło do wybuchu tak daleko od miej­
sca, gdzie się strzelało dynamitem? Dlaczego 
wielu ludzi tłoczyło się już do szybu, zanim je­
szcze przyszło do wybuchu? Na te wszystkie 
pytania, niepokojące opinię, domagamy się u- 
rzędowego wyjaśnienia od p. ministra. Straszne 
podejrzenie, które kryje się w tych pytaniach, 
musi być wyświetlone«.

Polacy wywołali katastrofę! To jasne dla 
szowinisty czeskiego! bo... tylko jeden górnik 
polski zginął!! Jest to rzucenie obrazy całemu 
marodowi polskiemu, który tak bardzo przejął 
się nieszczęściem swych braci łaziańskich. Jest

to kłamstwo, na które chyba tylko Czesi zdobyć 
się mogą, bo wszystkim z gazet wiadomo, ze 
między 95 ofiarami w Łazach było /O Polakow, 
a 21 Czechów! _

Dziś masowy mord, zawiniony przez czeski 
zarząd szybu, jest polityczną zbrodnią Po­
laków. Ale te same gazety przed kilku miesią­
cami trąbiły na cały świat, że polityczny 
strejk karwińskich górników, żądających przy­
łączenia do Polski, był zwykłym objawem nieza­
dowolenia na tle żywnościowem i gospodarczem. 
Byle światu mydlić oczy, oczernić i zohydzić Po­
laków, opromienić hyrdziński naród czeski. D6 
tego używają Czesi najpodlejszych środkow. 
Wszystko godzą ze swem sumieniem, byle tylko 
handel szedł!

Do czego to doprowadzi?

Niemcy warunków pokojowych nie podpisały. Posta­
wiły swoje. — »Pracujący lud Niemiec zawsze chcial 
pokoju, pragnie go i teraz«. — Hejże na Polskę! Wilu- 

sia nie wydadzą.
Niemieccy dyplomaci »zabrali się energicz­

nie do pracy po otrzymaniu warunków pokoju 
od enter ty. Książkę o 4*3 stronicach, zawierają­
cą podyktowane warunki, rozebrali natychmiast, 
przetłumaczyli i wydrukowali w przeciągu 12 
godzin. Trudniej poszły narady nad przyjęciem 
warunków. .Ententa przedłużyła termin. Ale mi­
mo zwłoki nie doczekała się podpisania, lecz 
nowej książki o 500 stronicach w języku francu­
skim i angielskim, w której Niemcy podały swoje 
warunki pokojowe.

W książce tej wiele stronic świadczy o tem, 
że rząd pruski stara się wżyć w położenie po­
konanego, ale dawnej buty rządu cesarskiego nie 
zdołał się oduczyć. Zgadza się więc na Związek 
narodów, ale tylko taki, w którymby i Niemcy 
były uwzględnione i równouprawnione. Pod tym 
warunkiem i jedynie za poręką i kontrolą takie­
go związku zgodzą się Niemcy na rozbrojenie, 
obsadzenie pasu nadreńskiego i wydania okrę­
tów. Co do spraw terytoryalnych, oświadczyły, 
że od państwa niemieckiego nie wolno odrywać 
»żadnego obszaru, którego przynależność do na­
rodu (?) stwierdziło wiekowe połączenie bez 
jakichkolwiek konfliktów« (!).

Takim krajem, którego absolutnie nie od­
dadzą, także z powodu, że im jest więcej po­
trzebny niż Polsce, jest Śląsk Górny. Co do Po­
znańskiego, to »pozwalają na odłączenie«, choć 
tam są okolice czysto niemieckie, ale granice, 
już wytyczone, muszą zostać zmienione, bo, to 
są granice strategicznie korzystne dla Polski, a 

_________nie liczące się z rozmieszczeniem narodowo- 
siebie: dlaczego j ści (!) Prusy Zachodnie (królewskie) są niemiec- 

I kie (?!), Niemcy stoją tam wyżej kulturalnie od 
Polaków i Kaszubów. Dlatego oprócz części, 
przeważnie polskich, muszą należeć do Niemiec, 
a nawet w odstąpionych ziemiach środki komu­
nikacyjne, łączące zachód z Prusami książęce- 
mi, zostać muszą w ręku Niemiec. Gdańsk ko­
niecznie musi należeć do Niemiec, które ir ogą 
ogłosić go wolnent miastem, taksamo, jak gotowe 
są to zrobić z portami w Królewcu i Memlu, 
aby »Polsce udowodnić handel«. O Alzacyi musi 
rozstrzygnąć głosowanie. Zagłębie Saary musi 
być niemieckie; Francuzi mogą sobie zarezer­
wować kontraktowo potrzebny węg el. Odszko­
dowania Niemcy zapłacą (100 miliardów marek), "{—---- -------/ .^ , . - , ,• r^ip od

bo tam wojny nie zaczęli. Kolonie muszą Niem­
cy otrzymać z powrotem, bo inaczej nie są zdol­
ne do życia. Handel niemiecki musi byc wolny, 
muszą mieć swoją flotę handlową, przynajmniej 
podmorską i kable. Wagonów Polsce nie zosta­
wią. Sprzeciwiają się temu, by Holandya wy­
dała ekscesarza Wilhelma, oni sami go nie wy­
dadzą, bo im tego zakazuje prawo.

To są główne punkty pokoju niemieckiego, 
Niemcy widocznie nie tracą ducha i łudzą się do- 
brodusznością ententy. Powołują się na swe pra­
wo, jakby od tych ustaw pruskich nie było od­
wołania do takiej władzy, jaką jest sąd między­
narodowy. Protestują dziś przeciw odłączaniu 
ziem »złączonych od wieków z narodem nie­
mieckim«, jak mówią o Śląsku Górnym i innych 
obszarach polskich, ale przed rokiem jeszcze u- 
ważali za zupełnie naturalne, by n. p. z serca 
Polski wydrzeć cały okręg przemysłowy dą- 
browsko-częstochowski!

Niewiadomo, jaki obrót sprawy wezmą. 
Może zamiast pióra dyplomatów będzie musiał 
zacząć pracę miecz Focha. Skutki będą niewąt­
pliwie straszne dla Niemiec. Wypowiedział to 
Foch wyraźnie, że sprawa z Niemcami nie pój­
dzie, »jak po maśle«. Dodał jednak: Natomiast 
Polacy niech się mają na baczności. Miał na my­
śli to, że Prusacy użyją wszelkich środków, aby 
się utrzymać w swych dawnych prowincyach 
polskich. Dziś już gromadzą tam olbrzymie woj­
ska. Jeśli zaczną wojnę, będzie to rzeczą poża­
łowania godną, be włedy walec wojny zmiażdży 
i te ziemie, których dotychczas oszczędzał. Ale 
dla nas będzie to korzystne: Wtedy Niemcy me 
będą mogły liczyć na żadne względy ze strony 
ententy, a my zdobędziemy pełnię należących 
się nam praw. Wojsko nasze wolne po zdobyciu 
Wilna i Stanisławowa, poparte pomocą enten­
ty, zakreśli mieczem granice zachodnie, tak, jak 
tego sprawiedliwość dziejowa wymaga.

Pruskie krzyżactwo się zbroi.

Na wschodzie prą wojska nasze zwycięsko 
naprzód, ukraińsko-hajdamackie bandy, stojące 
pod dowództwem pr^kich i niemiecko-austrya- 
ckicli oficerów, pierzchają, dopuszczając się w 
odwrocie niebywałych znęcań na polskiej ludno­
ści, w panicznym strachu, tak, iż cały obszar 
dawnej Galicyi, jęczący od listopada 1918 r. pod 
nieznośnem terorystycznem jarzmem ukraiń­
skich zdziczałych i rozbestwionych mołojców, 
powoli może odetchnąć.

Lecz na zachodzie Polski gromadzą się gro­
źne chmury. Konferencya paryska przyznała 
Polsce polskie obszary Rzeszy niemieckie). Do­
tychczas niemieccy delegaci nie podpisali wa­
runków pokojowych, przygotowali odpowiedz 
na piśmie, obejmującą 500 stron druku, w któ­
rej oświadczają, że »Śląsk Górny, Prusy Królew­
skie i Książęce muszą bezwarunkowo przy 
Niemczech pozostać«. Niemcy gotowi z bronią 
w ręku rozpocząć walkę nie tyle z ententą na 
zachodzie, lecz z Polską na wschodzie. Nie chcą 
wydać cennego łupu. Tygrys prusko-hakatysty- 
czny, którego nareszcie ententa uwikłała w sie­
ci, zbiera jeszcze na ostatek wszystkie siły, by 
ostatniem szarpnięciem zerwać krępujące po­
wrozy. Będzie trzeba na rabusiu i winowajcy 
wymusić bronią spełnienie warunków wersal-
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chwile wielkich poświęceń i ciężkich przejść, | miotów, 120 karabinów, ogromne zapasy amuni- 
ale zdaje się, ze są nieuniknione. cyi, 200 wozów, kilkanaście lokomotyw, 3 po-

W całych Niemczech, szczególnie na pogram i ciągi sanitarne, pociąg awiatyczny z 22 nowymi 
rnczu polskiem, rozpętano niebywałą nienawiść , samolotami, pociąg ze stacyą telegrafu iskrowe- 
do Polakow o ktorej wedTup zdania korespon- go, pociąg pancerny, 200 automobilów i obfite 
oenta paryskiego dziennika »Tempsa« nikt nie i magazyny prowiantów.
ma pojęcia. Na obszarze poza wschodnim fron- | Paderewski o Litwie i wschodniej Galicyi. 
tem niemiec kun odbywają się znaczne transpor- Bawiący obecnie w Paryżu prezydent ministrów 
ty wojsk, ściąganych z zachodnich Niemiec na | polskich ogłasza w jednymPz denników pary- 
granicę Polski, przewóz licznej artyleryi i licz- skich wiadomość, że Polska stoi odnośnie do 
nych zapasów amumcyi, co wskazuje, że rabuś losu Litwy i Galicyi wschodniej na stanowisku 
S ckl plan“,eT ^^^ starcie, względnie zasad Wilsona, t. j. w obu tych krajach zastosu- 
zbrodruczy napad. Tak wzdłuż całej granicy za- je się zasadę samostanowienia, czyli głosowania 
chodmej i północnej Polski zbiera się burza ludowego co do przynależności państwowej, 
wojenna, gotuje się po cichu i mespostrzeżenie Sejm o zaopatrzeniu wdów i sierót. Dnia 26. 
otwarta wojna z Niemcami, w której rozchodzi maja obradował Sejm o zaopatrzeniu wdó™ i 
się o nasz byt. Armia rlmdenburga stor na gra- sierot po poległych żołnierzach; po dłuższej dy- 
nicy i gotuje się do ataku. Wojna z Niemcami skusyi uchwalono wniosek posła Bagińskiego, 

yszącymi nienawiścią do Polaków, będzie wy- I który zaproponował podwyższenie pensyi wdów 
magała wytężenia wszystkich sił; sprawy me z 50 na 75 marek polskich miesięcznie7 
wolno lekceważyć. Rozchodzi się o złamanie P miesięcznie,
bezdennej germańskiej pychy w Prusiech i Po- | CZECHO-SŁOWAKTA 
znańskiem, gdzie pruscy hakatyści katowali za Ł , 
pacierz polski polską dziatwę w szkole, gdzie „ Lz®sl ^.^ plebiscytu na Śląsku. Na 
brutalne krzyżactwo wywłaszczyło polskiego i zgromadzeniu ludowem, które urządzili Czesi w 
chłopa i deptało wszelkie prawa sprawiedliwo- | Morawskiej Ostrawe, domagali się przyłączenia 
ści i słuszności. Rozchodzi się dla Polski o wyj- Sląska az P° Wisłę do państwa czeskiego. No- 
scie na morze, o olbrzymie warsztaty pracy i raryusz Peltz, znany podżegacz czeski w Pol. 
uprzemysłowione obszary na Górnym Śląsku | °sirawie, oświadczył się przfeciw głosowaniu 
Położenie jest groźne; czynniki powołane, szcze- udowemu (plebiscytowi) na Śląsku, ponieważ 
golnie polskie sfery wojskowe zapewne uczy- | i naleźyod 600 lat do Czech (!). Chcemy z 
niły wszystko; by zabezpieczyć Polskę przed polakami żyć w zgodzie przyjacielskiej, ale Księ- 
nowym, tym razem prusko-krzyżackim potopem. ^9 Cieszyńskie musi należeć do republiki cze- 
Otuchą napełnia nas przekonanie, że pierś bo- 1 Polakom należy zadać pytanie, czy uznają 
haterskiego żołnierza polskiego jest murem gra- ' P^tensye Czech do rewiru węglowego i koki 
nitowym Ojczyzny, o który sobie nawet butny i koszycko-bgoumińskiej. Jeżeli nie, to szkoda 
Hindenburg i cała sfora pruskich żołdaków roz- | wszelkich rokowań.
biją głowę. | Pogromy po wsiach czeskich. Ze wszystkich
»«■i..■..»..nB||llH|1|||B||||,M I stron donoszą gazety czeskie o niesłychanych 

gwałtach o charakterze bolszewickim, popełnia-
PrZMlad nnlltvr7nv "X9h na ludności rolnej. Bandy organizują się
■ i mbyto na tle walki z lichwą, rabują jednak u

POT SK A I wszystkich rolników, wielkich czy małych, a zra-
I bowane n. p. zboże sprzedają zaraz po cenach 

Przyznanie polsko-rumuńskiej granicy. Z Pa- i lichwia rskich.
ryża donoszą, że na ostatniej naradzie Najwyż- | Rozruchy w Czechach. Rozruchy, skierowa- 
szej Rady uznano konieczność ustanowienia ! "e przeciw kupcom, wybuchły w dalszych mia- 
wspólnej granicy polsko-rumuńskiej. | stach czeskich i w Cieplicach i Libercu. Splądro-

Francuzi o sprawie Cieszyna. Najpoważniej- | w“° kilkadziesiąt sklepów. W Libercu urzą- 
szy dziennik paryski »Temps« ogłosił wyczerpu- | ^^ plądrujący pochód, na którego czele nie- 
jący artykuł w sprawie Cieszyna, w którym wy- sion° szubienicę z powieszonym na niej paska- 
kazuje doniosłość Cieszyna (Śląska Cieszyń- rzem- Władze zarządziły spis towarów, 
skiego) dla Polski. Wszelkie prawa moralne, hi- | Dymisya ministrów nie przyjęta. Jak dono- 
storyczne, etnograficzne przemawiają na ko- | szą z Pragi, prezydent Masaryk nie przyjął dy- 
rzyść Polski. Wykazuje też cyframi, że bez wę- "lisyi ministrów, którzy wobec tego pozostaną 
gla kopalń polskiego Śląska mogą Czesi świe- nadał w swoich urzędach.
tnie żyć i uprawiać swój przemysł, bo na każ- | Czesi cofają się na Węgrzech. Sytuacya 
dą głowę czeską przypada 2.750 kg węgla i 136 na Węgrzech nie przedstawia się dla Czechów 
kg koksu, a w Polsce tylko 1.440 kg na głowę P różowo, ’od naporem wojsk węgierskich opróż-

Polska nie ma się obawiać napadu Niem- ^j ^^^ Koszyce i inne miejscowości. Na 
ców. Jeden z przedstawicieli państw zachód- P°™ Miskolcza atakują Węgrzy bardzo 
nich, akredytowany przy rządzie polskim, ogło- &waHownm.
sił w jednem piśmie warszawskiem; Niepokoją- | NIEMCY.

ha- Rozruchy w Berlinie. Inwalidzi berlińscy

wl® d°brze ° zamiarach Prusaków i Obwołanie reńskiej republiki. Pewna grupa

Prusacy rzeczywiście posuną się tak daleko, by Y ry .
napaść na Polskę lub nie zastosować się do wa­
runków pokojowych odnośnie do obszarów, 
przyznanych Polsce.

Oswobodzenie Galicyi wschodniej. W nie­
dzielę, dnia 25. maja obsadziła Polska Organiza* 
cya Wojskowa Stanisławów, biorąc do niewoli 
mnóstwo jeńca. Dnia 27. maja zajęły wojska pol- 
skief między innymi i śląskie oddziały) Kałusz, 
Halicz i Stanisławów. Mosty na Dniestrze na 
wschód od Stanisławowa, u Jezupoła i Halicza 
są w naszem posiadaniu nienaruszone. Trzecia 
dywizya legionów zajęła Roźniatów. — Dnia 29.

JUGOSŁAWIA.
Ofenzywa serbsko-słowieńska w Karyntyi. 

Połączone wojska serbskie i słowieńskie podję­
ły w ostatnim tygodniu zwycięską ofenzywę, 
wypierając Niemców z Celowca, miasta stołecz­
nego Karyntyi.

Korespondencye.

Z RYCHWAŁDU.

mówi: »O umarłych nic, jak tylko dobre opo­
wiadaj rzeczy«. Nie trzeba nam w tym wypadku 
zastosowywać treści tego przysłowia, bo o 
współobywatelu naszym ś. p. Józefie Kowalskim 
— chociażbyśmy n^wet chcieli — nic złego po- 
wiedzieć nie jesteśmy w stanie. Był on dla nas 
wszystkich wzorem ojca, obywatela i górnika 
chrześcijanina.

Nie zakładał rąk wcale, gdy rozchodziło się 
o poprawę bytu własnego i kolegów-górników. 
Pragnął zawsze dożyć lepszej przyszłości stanu 
robotniczego, lecz hasłem i myślą przewodnią 
jego życia było zdanie: »Czyż zyskam lepszą 
przyszłość wtedy tylko, gdy zaprzę się Boga i 
wiary przcdk iw moich?« I nie zaparł się Zmar­
ły ani Bcga, ani swej wiary katolickiej. Z temí 
hasłami wstąpił do »Związku chrześcijańskich 
robot n.« i był w nim gorliwym pracownikiem. 
Układał już plany, jakby ten wskutek wojny za­
pomniany i niebardzo ruchliwy »Związek« po­
budzić do żywszej czynności i byłby na tem polu 
niezawodnie dużo zdziałał. Mimo nieposzlako­
wanego charakteru, mimo zalet, jako wzrowy 
ojciec, obywatel i robotnik, miał ś. p. Kowalski 
także nieprzyjaciół. Byli to koledzy z pod »Czer­
wonego sztandaru«. Niechętnem okiem spoglą­
dali na ś. p. Kowalskiego, że pracuje w chrześci­
jańskim związku. Błahy zaiste powód i dowód 
czerwonej nietolerancyi, która chciałaby mono­
polizować organizacyę zawodową robotników. 
Zapytajmy się przełożonych Zmarłego o zacho­
waniu się jego w pracy i służbie wobec kolegów 
i dozorców, a otrzymamy odpowiedź: »Takich 
górników mieć wszystkich, a szyb nasz mógłby 
służyć innym za przykład«. Czyż to może kor­
ciło kolegów czerwonych, że ś. p. Kowalski poj­
mował tak pracę, jak się należy? Dzieci Zmar­
łego również o nim najlepsze wydają świadec­
two. Wszczepił w ich serca miłość ku Bogu i mo- 
wie macierzyńskiej, starając się przytem jak naj­
troskliwiej o ich potrzeby ciała. Zauważono nie­
raz, że gdy go gdzieś u znajomych czem po­
traktowano, skosztował tylko, a resztę zabierał 
dla dzieci. Jest to dowód, jak na każdym kroku 
o nich pamiętał. Czyż może ta miłość ojcowska 
raziła wrogów? Im więcej takich ojców, tem lep­
sze byłoby przecież społeczeństwo. — Zapytani 
współobywatele nie znajdą najmniejszego cho­
ciażby cienia niezgudliwego pożycia's: ^"Ko­
walskiego w gminie. Każdy zna go, jako prawy 
charakter o czystej duszy i dobrem sercu, jako 
człowieka spokojnego.

Niema go dziś więcej wśróJ nas. Odprowa­
dziliśmy go w licznym orszaku ałobnym na tą 
ostatnią »szychtę«, by złożyć dowód miłości, 
czci i szacunku jego pamięci. Na ulgę licznej 
jego pozostałej rodzinie możemy ze spokojnem 
sumieniem powtórzyć słowa pieśni, śpiewanej 
nad Jego trumną:

»Boże, ten zmarły w domu Twym pracował, 
U stołu Twego jadał, Ciebie wzywał.
Na Twej litości polegał bezpieczny, 
Daj duszy Jego odpoczynek wiecznyl«

mają przekroczyły nasze wojska Gniłą Lipę na | Straszna katastrofa, jaka zdarzyła się na 
całej przestrzeni, osiągnąwszy w ten sposób po- | szybie »Nowym« w Łazach, spowodowała także 
łączenie z pierwszą dywizyą gen. Żeligowskiego, i śmierć jednego z naszych najlepszych obywa- 
dązącego od Odessy i linię Złotej Lipy. Równo- teli. Gdy rozeszła się po naszej wiosce pogło- 
cześme osiągnięto na południowym wschodzie | ska, że w Łazach palą się w kopalni gazy, każ- 
pofączeme z armią rumuńską, tworząc w ten l dy zapytywał, czy Kowalski był także na szych- 
sposo je no ity front przeciw bolszewikom. | cie i czy już wrócił. Złowrogie przeczucia żony 
. , , walkach na linii Złotej Lipy wzięto 250 | ś. p. Kowalskiego spełniły się — niestety. Mię- 
jencow i odbito 700 naszych jeńców, nadto zdo- l dzy trupami, wydobytymi z szybu, znajdował 
y ® armat kilkanaście kulomiotów. W Radzi- | się i jej mąż. Na wiadomość o tem nieszczęściu 

wiłłowie wzięto 400 jeńców, 8 armat, 30 kulo- I niejedno oko zalało się łzami. Stare przysłowie

ZE WSI.
Niejeden myśli, że my biedne kobiety, któ­

re nie mamy jeszcze mężów-żywicielów z woj­
ny w domu, mamy się bardzo dobrze, gdyż rzad­
ko słychać nasze skargi. Położenie nasze jest 
jednakże rozpaczliwe. Przez całą wojnę musia- 
łyśmy z dziećmi cierpieć niedostatek, obecnie 
zaś przy straszliwej drożyźnie nieraz ogarnia nas 
zwątpienie; bo każdy uzna, że zapomoga, któ­
rą pobieramy, nie wystarcza nawet na skromne 
wyżycie, a gdzież przyodziewka, gdyż wszyst­
kie zasoby ubraniowe zupełnie się zużyły, a no­
wego niema za co sprawić. Gdzież jest opał i 
wszystko inne, czego człowiek koniecznie po­
trzebuje? Dzieci nasze, niedostatecznie odży­
wiane, blade, słabe, schorzałe, wiecznie głodne 
i łach1 tanami okryte wyczekują oddawna ojców 
swoich, którzy jeszcze gdzieś jęczą w niewoli 
i wróciójnie mogą. Czy niema nikogo na świe- 
cie, ktoby nam ulżył w tem strasznem położe­
niu, albo nam przywrócił czemprędzej naszych 
mężów z niewoli, żeby nam zarobkiem dopomo­
gli do wyżywienia i przyodziania naszych dzie- 
ęi ? Albo, jeśli to obecnie nie jest możliwem, 
żeby nam, jak innym, przyznano jaki dodatek 
drożyźniany? Lecz o nas całkiem zapomniano, 
a nam i dzieciom naszym się też przecie chce 
jeść, jak innym, a zapomoga, jaką otrzymujemy, 
nie wystarcza nawet na liche i niewystarczające 
odżywianie się. To też jedna w drugą zapadamy 
i chorujemy na suchoty, a przyczyną tego nie-
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dostatek, troska o dzieci i niepewriy los naszych 
raężów. Gdzież, my nieszczęśliwe, mamy pukać 
o jaką wydatną pomoc, by się nam to straszne, 
smutne i ciężkie życie naprawiło? A tu się je­
szcze nieraz znachodzą jednostki, które mając 
mężów, zarabiających dziennie 16, 18 i więcej 
koron, w domu, zazdroszczą nam naszej skromnej, 
zapomogi, która wynosi 1 K 60 h dziennie. Nie 
dice się im nieraz utrzymywać porządku w do­
mu, krzątać się koło rodziny, to tak ostrzą so­
bie swe złośliwe języki na nas biednych i gło­
dujących. Oprócz dosyć wysokiej zapłaty otrzy­
mują mężowie tych wiecznie niezadowolonych 
kobiet, zajęci w przemyśle, miesięczne dodatki 
drożyźniane 200—300 K, na każde dziecko 20 K. 
Nieraz ta bezwzględność ludzka znęca się nad 
nami i w ten sposób, że próbuje nas za niezawi­
nionej nieobecności mężów, którzy dotychczas 
nie wrócili z niewoli, wyrzucić razem z dziećmi 
z pańSkich mieszkań, byle sami mieli większą 
wygodę. My, kobiety i matki udręczone, prosi­
my czułe serca tych panów, którzy sprawują 
rządy, by wglądnęli w nasze opłakane stosun­
ki, zbadali smutne warunki, w jakich żyjemy, 
przekonali się o prawdziwości powyższych wy­
wodów i kobietom, które oprócz zapomogi nie 
mogą tyle zarobić, by wyżywiły siebie i dziatwę, 
nieraz liczną, przyznali jakieś dodatki nadzwy­
czajne.

Z Cieszyna i okolicy.

Nominacya. Rząd krajowy Księstwa Cie­
szyńskiego zamianował p. Jana Knob locha, 
-oficyała rachunkowego przy Rządzie krajowym 
rewidentem rachunkowym.

Skład trybunału sądu przysięgłych podczas 
rozpoczynającej się w sądzie okręgowym w Cie­
szynie w' dniu 16. czerwca b. r. o godz. 9. rano 
kadencyi sądów przysięgłych, jest następujący: 
Przewodniczący: Prezes sądu okręgowego dr. 
Bocheński; zastępcy przewodniczącego: R. 
e. kr. w. dr. Gazda, Eisenberg, von Wanka, Ra- 
docki i radcy sądu kr. dr. Bukowski i dr. Pinert. 
Członkami: Radca sądu kraj. w. Schindler i rad­
cy sądu kraj. Alle, Fizia, Hoffmann, Sękowski, 
dr. Kohn, Dr. Kulka i sędzia pow. dr. Hecht.

Krajowy Urząd gospodarczy dla Księstwa 
Cieszyńskiego w Cieszynie został zreorganizo­
wany i równocześnie przeniesiony z zamku do 
hotelu »pod Jeleniem« III. p. (tel. 175). Oddział 
dla wywozu i przywozu, skóry, spirytusu i ubrań, 
jakoteż oddział przemysłowo-handlowy został 
nadal w zamku. Godziny urzędowe ustanowiono 
od godz. 9—12 przed południem i od 2—5 po 
południu. Strony przyjmuje się tylko przedpołu­
dniem.

Pozdrowienie z obczyzny. Doszła do redak- 
cyi kartka naszego ziomka Jana .D u dy, .żoł­
nierza kompanii sztabowej polskiej armii we 
Włoszech z La Mandria di Chivano we Wło­
szech z dnia 2. kwietnia b. r., na której przesyła 
pozdrowienie swej żonie i dzieciom Zofii Dudo- 
wej nr. 61. w Wielkich Górkach, wszystkim kre­
wnym i Wielko-Górczanom, donosżąc, iż jest 
zdrowy.

W sprawie stemplowanych pieniędzy. Sta­
rostwo cieszyńskie donosi: Ra 1" Narodowa Księ­
stwa Cieszyńskiego rozporządziła w dniu 30-go 
kwietnia 1919, 1. VII.— 1087 w sprawie obrotu 
banknotami czesko-słowackimi wewnątrz linii 
demarkacyjnej co następuje: Wymiana waluty 
czesko-słowackiej na terytoryum Księstwa Cie­
szyńskiego ,podległego Radzie Narodowej, zaj­
mować się mogą począwszy od 1. maja b. r. tyl­
ko koncesyonowane kantory wymiany i banki. 
Co dni 14 Rada Narodowa ustala nowy kurs. 
Jeżeli się stwierdzi, że kantory wymiany naby­
wać albo sprzedawać będą banknoty czesko- 
słowackie ponad kursem, karane będą utratą 
koncesyi. Filiałki zagranicznych instytutów fi­
nansowych zostaną w takim wypadku zamknię­
te, Osoby prywatne, które w zamiarze wzboga­
cenia się trudnią się pokątnym handlem pienię­
dzy czesko-słowackich, karane będą zajęciem 
wszystkich u nich znalezionych banknotów cze­
sko-słowackich i oprócz tego grzywną do 30.000 
koron. Osobom, u których znalezie się większą 
ilość banknotów czeskich, a które co do posia­
dania tychże nie będą w stanie dać należytego 
wyjaśnienia, banknoty będą skonfiskowane, po­
nieważ w takim wypadku zachodzi podejrzenie 
trudnienia się niedozwolonym handlem pienią- 
dzmi czesko-słowackimi. Osobom, wyjeżdżają­
cym poza granice, nie wolno bez zezwolenia wy­

działu skarbowego Rady Narodowej przewozić 
z sobą więcej, jak 500 koron w czesko-słowac- 
kich pieniądzach. Rozporządzenie niniejsze na­
było mocy obowiązującej z dniem 30. kwietnia.

W sprawie kosztowności. Rozporządzeniem 
Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego z dnia 
30. kwietnia 1919, l. VII.—802 zarządzono,. co 
następuje: Rada Narodowa zakazuje wywozu 
poza granice państwa polskiego przez tery tory-\ 
um Księstwa Cieszyńskiego przedmiotów z zło­
tą, srebra i platyny, jakoteż drogich kamieni. 
Zakaz nie obejmuje kosztowności, jakie podró­
żujący nosi na sobie i jakie ze względu na sta­
nowisko jego osoby mu nosić przysługuje. Kto 
nakaz ten przekroczy, względnie wymienione 
wyżej przedmioty za granicę przemyca, temu 
przedmioty zostaną skonfiskowane i karany bę­
dzie według istniejących przepisów. Jeżeli przy 
przeszukaniu domu osoby, podejrzanej o tru­
dnienie się interesami pieniężnymi, znalezione 
będą monety złote lub srebrne, to monety te 
zostaną skonfiskowane i na baknoty wymienione.

Gruby nietakt. Zabawa taneczna, mająca 
się odbyć po przedstawieniu »Królowej przed­
mieścia«, została z powodu strasznego nieszczę­
ścia w »Nowym Szybie« odwołaną. Mimo to za­
bawa ta odbyła się, mimo iż tam w głębi ziemi 
bracia nasi zamurowani, skazani na śmierć nie­
chybną, stali się ofiarą swego zawodu, mimo że 
łzy matek i sierot jeszcze nie obeschły, że ich 
ból jeszcze się nie ukoił, mimo to wszystko na­
sza młodzież, pozbawipna wszelkich uczuć ludz­
kich, w niepohamowanej żądzy zabawy i pohu­
lanki tańczyła do białego rana. Więc tańczyli 
uczniowie polskiej szkoły górniczej z Dąbrowej, 
tańczyli nasi oficerowie, którzy przedewszyst- 
kiem, mimo pierwotnego odwołania, dążyli do 
urządzenia zabawy, tańczyły naturalnie także 
przybyłe na przedstawienie i zabawę w odpo­
wiednich toaletach panny. Czyż już wy wszyscy 
nie macie sumienia, ani krzty uczuć szlachetniej­
szych, czyż was już nic nie obchodzi prócz wa­
szej zabawy, z której się ogół gorszył, czyż nie 
możecie się zrzec tego skakania i pląsów, gdy 
bracia wasi giną?f A czy pamiętacie o tem, że 
na wszystkich kresaćh Polski leje się obficie 
krew bratnia w obronie naszej ziemi?! Smutnie 
to o was świadczy. Czas najwyższy, byście się 
do poważniejszej nad sobą wzięli pracy, bo nie tę 
dy droga do odbudowania Ojczyzny. Lud polski 
na Śląsku na smutne, niestety, musi patrzeć rze­
czy: Młodzież, ta młodzież, w której cała na­
dzieja narodu, bawi się zapamiętale w tak tra­
gicznych i poważnych chwilach. Tak jak przed i 
podczas rozbiorów Polski. A przytem się gada 
o patryotyźmie, miłości Ojczyzny, humanitarno- 
ści! Źle się bawicie! To niepoczynanie sobie za­
sługuje na jak najostrzejsze napiętnowanie.

Bolszewicki »raj« na Węgrzech. Bolszewicki 
rząd Beli Kuhna w Budapeszcie skazał dyrek­
tora kolei koszycko-bogumińskiej dra von Hol­
ten na śmierć przez rozstrzelanie za »knowania 
i propagandę« przeciw rządowi rad robotni­
czych. Krwawy wyrok bolszewickich* tyranów, 
będących pod komendą żydowskich agitatorów, 
wykonano w ubiegły piątek.

Prosięta za cukier. Między Radą Narodową 
w Cieszynie a urzędem żywnościowym w Mor. 
Ostrawie stanął układ, na mocy którego ma na­
stąpić w drodze wymiany odstąpienie ze strony 

«polskiej 3.000 prosiąt za 10 wagonów cukru ze 
strony czeskiej; obustronne faktury płatne w 
stemplowanej czeskiej walucie. Cena 1 kg cu­
kru wymienionego ma wynosić 5 K 30 h, 1 kg 
(żywej wagi) prosiąt 30 K. Jeżeli Czesi tą razą 
dotrzymają umowy, otrzymamy rafinowany cu­
kier, którego przez dłuższy czas nie można było 
dostać.

Z Dąbrowy. (»Swój do swego«.) Tem 
hasłem, bardzo słusznem zresztą, kierują się 
Czesi tak, jak rzadko który naród i należy im 
ten szczegół właśnie zapisać na ich dobro. Na 
tle tego hasła też zdarzył się tu u nas wypa­
dek, który zasługuje na opublikowanie. Do Cze­
cha Śvarca przyszedł temi dniami czeski żoł­
nierz. Po dłuższej rozmowie zaczął prosić o no­
cleg, »bo już dawno znosić musi różne riewy- 
gody«. Jako tędzy czescy patryoci przyjęli go 
Śvarcowie, nakarmili porządnie i oddali mu do 
dyspozycyi pokój, nie przypuszczając nic złego. 
Nazajutrz, dosyć już późno, udali się gospodarze 
do pokoju, by żołnierza zbudzić, aby przypad­
kiem nie zaniebdał się w służbie. Aleć o dziwo! 
Znaleźli próżny pokój i szafę otwartą, a w niej 
brak dwóch kompletnych ubrań i dwóch par bu­
cików. W ten sposób więc, godny siebie, od­

wdzięczył się »hrdzin« swo i mu współobywate­
lowi za okazaną gościnność. Cześć czeskiej rze­
telności!

Z Frelichowa. U tutejszego, ogólnie powa­
żanego obywatela pod nr. 15. mieszka niejaki 
Wisner. Ptaszek ten wyzywał, gdy Czesi w 
zdradziecki i podstępny sposób najechali na nasz 
kraj, na wszystko, co polskie, wskutek czego 
został internowany. Dawniej był zatrudniony 
przy tutejszej kolei, obecnie jest bez zajęcia i 
ma znów objąć miejsce stróża kolejowego. Nie 
może jednak jeszcze teraz trzymać języka za 
zębami, lecz znieważa dalej Polaków. Do chłop­
ca, który nosi polskiego orzełka na kapeluszu, 
odezwał się Wisner temi słowy; zrzuć tę kurę, 
bo cię pos... Jako zwolennik Czechów, bluźni 
przy każdej sposobności w ohydny sposób prze­
ciw Bogu, religii i Kościołowi. Psuje przez tal 
nieletnie dziatki gospodarza. Ciekawi jesteśmy, 
jak długo jeszcze w tym domu będzie cierpiany. 
Jedynem, najodpowiedniejszem lekarstwem dla 
tego ptaszka będzie: Podnieść trochę wyżej ja­
śle z polskim chlebem, a to lekarstwo najpe­
wniej poskutkuje. Niech sobie idzie do zachwa­
lanego kraju »klidu a porzadku«.

Z Jabłonkowa, Czytelnia katolicko-ludowa 
w Jabłonkowie urządza dnia 9. b. m. o godz. 8. 
wieczorem w sali ratuszowej w Jabłonkowie 
wieczorek z następującym programem: I. część: 
Śpiewy: II. część: Sztuki: »Consilium facultatis* 
Fredry i »Tatuś pozwolił«, odegrane przez ama­
torów. Po wieczorku zabawa taneczna. Na wie­
czorek zaprasza uprzejmie P. T. Publiczność 
W y d z i ał.

Z Łazów, Władze czeskie urzędowo ogła­
szają, iż przy katastrofie w Łazach zaginęło W 
całości §2 górników. Dotąd wydobyto z kopal­
ni 32, z których na Czechów przypada 19, a na 
Polaków 13. W kopalni znajduje się dotąd 60 
osób, z nich 32 Czechów, a 28 Polaków. Całko­
wicie zginęło według czeskiego urzędowego ko­
munikatu 51 Czechów i 41 Polaków. Dziś taki 
twierdzą Czesi, ale przez dwa tygodnie bębnili 
po świecie, że w Łazach zginął tylko jeden 
Polak, z czego ukuli ohydne podejrzenie, jakoby 
Polacy byli rozmyślnymi sprawcami strasznego 
nieszczęścia.

Z Mazańcowic. Stowarzyszenie katol. mło­
dzieży w Mazańcowicach obchodzi w poniedzia­
łek, dnia 9. b. m. uroczystość poświęcenia sztan­
daru. Z powodu krytycznego położenia na gra­
nicy jesteśmy zmuszeni zmienić pierwotny pro- 
gram, podany na wysłanych już zaproszeniach, 
w sposób następujący: 1. Od godz. 8—9 rano 
przyjmowanie uczestników w lokalu stowarzy­
szenia. 2. O godz. 9% pochód do kościoła. 3. O 
godz. 10. poświęcenie sztandaru i wbijanie gwoź­
dzi. 4. Uroczysta msza św.. 5. Pochód z powro­
tem do lokalu. 6. Wspólny obiad w lokalu p. 
Donociką. O jak najliczniejszy udział w uroczy­
stości uprasza Wydział Stowarzyszenia.

Z Międzyrzecza, Z inicyatywy tutejszego 
»Stowarzyszenia młodzieży katolickiej« odbył 
się w niedzielę, 11. z. m. odczyt z obrazami 
świetlnymi na temat Częstochowy, o treści hi- 
storyczno-religijnej. Odczyt sam, jako i obrazy, 
budziły w widzach wielkie zainteresowanie się 
przedmiotem dla nas nieco już znanym, ^ my­
śli więc zwiedzaliśmy całą świątynię na Jasnej 
Górze zewnątrz i wewnątrz, oglądaliśmy te 
wspaniałe budowle, cudne malowidła i ołtarze, 
lśniące od złotych i srebrnych wotów. Dowie­
dzieliśmy się, jakie koleje przechod i* klasztor 
jasnogórski, a z nim razem cała Polska. Widzie­
liśmy imponujące postacie niektórych naszych 
królów, jak n. p. Kazimierza Wielkiego, zwa­
nego »królem chłopków«, królowej Jadwigi, 
która przez zaślubienie księcia litewskiego Ja­
giełły przyczyniła się temsamem do nawrócenia 
się pogańskiej dotychczas Litwy i związania jej 
z Polską. Widzieliśmy rosłą postać Jana III. 
Sobieskiego, tego króla, któryto był postra­
chem Turków, przed którymi obronił niemiec­
ki Wiedeń, a nas ochronił i całą Europę od nie­
woli tureckiej i islamu. — Zanim więc będzie­
my mogli rzeczywiście wybrać się z pielgrzym­
ką do Częstochowy, podążyliśmy tam przynaj­
mniej w myśli, wzmacniając naszą duszę tą sil­
ną wiarą w lepszą i jaśniejszą przyszłość na­
szej Ojczyzny i naszego kochanego Śląska. Wie­
rzymy i ufamy, że Najśw. Marya Panna, jako 
nasza Królowo zagoi nam rany i ciosy, zadane 
przez licznych nieprzyjaciół i zgromadzi nas 
pod Swoją opieką w wolnej i zjednoczonej Pol­
sce. Oby nadszedł jak najprędzej ten czas, kiedy 
w litanii loretańskiej będziemy śpiewali: »Kró-
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Iowo Korony Polskiej! módl się za nami!« W 
dodatku p. prelegent wyświetlił nam podanie o 
śpiących rycerzach w Tatrach, którzy właśnie 
w tej wojnie światowej wyzwolili naszą Ojczy­
znę z kajdan niewoli — boć śpiący rycerze, 
to dusze narodu .roboczego, które przez oświa­
tę uświadomioną obudziły się i dziś własnemi 
rękami budują Polskę. Bardzo podobała się też 
ballada p. t.: »Dziad i baba«, co stanowiło za­
kończenie odczytu. — Wydział »Stowarzyszenia 
katol. młodzieży« składa serdeczne podzięko- 
wanie p. dyr. Madejskiemu za piękny i pou­
czający odczyt, Przew. ks. prob. Budnemu za 
zajęcie się gościem, p. kierownikowi Franc. 
Mokryszowi za użyczenie sali i wszystkim obe­
cnym za przybycie na wykład.

— (Przedstawienie.) W niedzielę, d. 
18. z. m. staraniem Stowarzyszenia młodzieży 
katolickiej odbyło się u nas przedstawienie ama­
torskie. Młodzież międzyrzecka odegrała dwie 
sztuki, a mianowicie: »Nie udawaj« i »Od ucha 
do ucha«. Wszyscy amatorzy, którzy w znacz­
nej części pierwszy raz występowali na scenie, 
wywiązali się ze swych ról znakomicie. Zadowo­
lenie bardzo licznej publiczności, okazany ży- 
wem zainteresowaniem się akcyą na scenie, oraz 
znaczny sukces materyalny niech będzie podzię­
ką dla wszystkich, którzy krzątali się koło 
przedstawienia i zachętą do dalszej pracy w tym 
kierunku. Pomimo niepewnej pogody przybyło 
sporo publiczności, tak, że sala była zapełniona 
po brzegi,

Z Piotrowic. (Nieszczęśliwy wypa­
dek utonięcia.) Po ostatnich obfitych de­
szczach wezbrała Piotrówka dosyć znacznie. — 
W środę, dnia 28. maja wracało dwóch uczniów 
pierwszej klasy, Alfred Po ty s z i Jan D y r n a, 
ze szkoły do domu. Zwabieni widokiem wody, 
fioszli wraz z innemi dziećmi wzdłuż głębokiego 
ożyska rzeki, a dalej wzdłuż płytkiego zbiorni­

ka wylewów fabrycznych. Tam właśnie rozba­
wione dzieciaki, goniąc się, wskutek pośliźnięcia 
nogi utonęły. Reszta współuczniów, będących 
świadkami nieszczęścia, w przerażeniu natych­
miast się rozpierzchła. Pomoc lekarska, która 
szybko nadeszła, nie zdołała niestety nieszczę- 
śli-wych ofiar przywołać do życia.

Z Ustronia, (Z działalności pol­
skiego Związku niewiast katolic­
kich.) Przewodnicząca p. Michalikowa zdała 
na Walnem zgromadzeniu dnia 11. z. m. sprawę 
z czynności Związku. Zgromadzenie obecne 
gest trzeciem Walnem zgromadzeniem w 6. ro­
ku istnienia, po 5 latach od ostatniego Walne­
go zgromadzenia.Że tak późno, winna temu woj­
na. Związek, co prawda, nie zdziałał zbyt du­
żo, chociaż może się przecież wykazać pewne- 
mi pracami. W tym czasie odbyły się 4 posie­
dzenia wydziału, 3 zgromadzenia miesięczne, 
urządzono »Święcone«, festyn, zbierano corocz­
nie datki ’ na gwiazdkę dla ubogich, nadto za 
inicyatywą Związku pielęgnowanp chorych 
prywatnych, wspierano żołnierzy w szpitalu u- 
strońskim, ozdabiano ołtarze na Boże Ciało. — 
Związek interweniował u Rady Narodowej w 
sprawie dostawy mleka, lecz bez skutku, nato­
miast, uzyskał przydział z darów amerykań­
skich dla ubogiej młodzieży i 35 ubrań. Prze­
wodnicząca wyraża nadzieję, że ruch w Związ­
ku ożywi się znów i prosi o gorące zaintereso­
wanie się Związkiem. Następnie skarbniczka p. 
Kuhnówna przedstawia st an finansowy Związ­
ku: Od 22, października 1915 do 10. maja 1919 
wynosiły dochody 581 K 83 h, wydatki 366 K 
50 h, gotówka 10. maja 1919 r. 266 K 33 h. — 
Dc Głównego Zarządu wpłacono w tym czasie 
56 K, ubogim dano 209 K (oprócz doraźnie ze­
branych i rozdzielonych kwot), na cele dobro­
czynne przeznaczono 40 K. — Nastąpił wykład 
ks. Kupki na temat: Znaczenie nabożeństwa ma­
jowego dla niewiast. Wskazywa, jak to przez 
nabożeństwo majowe można dzieciom uzmysło­
wić miłość do P. Maryi, a przez nią do P. Je­
zusa, jak dziecko przychodzi powoli do pozna­
nia, że ma dwie matki: jedną ziemską, drugą 
niebieską. Nabożeństwo majowe jest dla dzieci 
nauką poglądową cnót: pobożności i miłości bli­
źniego. Wszelako matka, która sama nie jest 
przejętą miłością do Maryi, nie będzie w stanie 
udzielić jej swym dzieciom. Przeto powinny 
matki nie ustawać w pobożności, lecz tem wię­
cej oddawać się czci Maryi. Dziękując tym 
dziewczynom, które własnym kosztem przy­
ozdobiły ołtarz P. Maryi i które śpiewem przy­
czyniły się do podniesienia nabożeństw w świę- 
ia, rzuca myśl założenia w Ustroniu Kongrega-

Wydewca: Ke. Józef Lendzla w Cieszynie.

cyi Maryańskiej, co na sali przyjęto z zapałem. 
Przy ostatnim punkcie programu: wnioski i ży­
czenia, zwrócono uwagę zgromadzonych na oko­
liczność, że z Ustronia niema nikogo w polskich 
szkołach w Cieszynie. O ile więc miałby kto 
zamiar wysłać dziecko do szkół, warto już teraz 
o tem pomyśleć. Przedstawiono cele szkół cie­
szyńskich i podano pokrótce warunki przyjęcia. 
N. N. wyraża życzenie, by przy rannem nabo­
żeństwie śpiewano po polsku, a nie po niemiec­
ku. Ks. prob, wyjaśnia, że Komitet konkuren­
cyjny poczynił już w tej sprawie kroki i należy 
spodziewać się niebawem pomyślnego z ała- 
twienia. Pod koniec rozpoczęto wpisy nowych 
członkiń, których zgłosiło się 33, poczem prze­
wodnicząca zamknęła zgromadzenie podzięko­
waniem ks. prob. Kupce za wykład, zaś zgro­
madzonym za przybycie.

Z Wędryni, (Śmierć od pioruna.) We 
wtorek, dnia 27. maja o godz. 5. po poł. zabity 
został od pioruna rolnik Maryanowski w 
chwili, gdy pracował koło wozu, ustawionego 
obok stodoły, gdzie był silny przeciąg. Nie­
szczęśliwy powrócił schorowany z wojny, lecz 
w ostatnich czasach przychodził do zdrowia i 
cieszył się, że będzie mógł znowu pracować na 
swej roli.

Z Trzebini, (Nieszczęśliwy wypa­
dek.) W piątek, dniä 30. z. m. oglądał ślusarz 
Palichleb, rodem ze Skoczowa, przed swo- 
jem mieszkaniem granat ręczny, skradziony 
przez pewnego ucznia ślusarskiego z pociągu 
wojskowego na stacyi kolejowej. Przy oglądaniu 
granat nagle ze strasznym hukiem eksplodował 
i położył trupem na miejscu nieszczęśliwego śht- 
sarza, rozszarpując mu wnętrzności. Nieszczę­
śliwy liczył dopiero 36 lat i pozostawił 5 dro­
bnych dzieci. Palichleb był łubiany przez towa­
rzyszy pracy i posiadał nadzwyczajną praktykę, 
której nabył w Ameryce. Uczeń ów skradł z po­
ciągu 4 granaty i 2 rewolwery. Dzień przed nie­
szczęściem chciał wejść z -jednym granatem do 
kościoła na nabożeństwo. Dopiero drudzy chło- 

•pacy wytłumaczyli mu, że granat może w ko­
ściele eksplodować i spowodować straszne nie­
szczęście, a w następny dzień pokazał go nie­
szczęśliwemu ślusarzowi, który go zabrał, nie 
przeczuwając zapewne, że gotuje sobie temsa- 
mem straszną śmierć. Mimo licznych ostrzeżeń 
w prasie, wciąż mnożą się wypadki nieostroż­
nego obchodzenia się z przyrządami wybucho­
wymi.
«wroeeeeeewmMeMeeMeeMemmeeee^

Prusy same uznawają Górny Śląsk za polski! W u- 
stawie o stowarzyszeniach z dnia 19. kwietnia 1908 r. 
jest § 12 »językowy*, t zw. kagańcowy, który przepisuje, 
że na zebraniach publicznych wolno w Niemczech po­
sługiwać się jedynie językiem niemieckim. Stronnictwa 
niemieckie zgodziły się na przyjęcie owego paragrafu, po­
nieważ ustawa owa daje Niemcom wiele ulg i uwolniła 
ich od starych przepisów policyjnych, krępujących zebra­
nia. Dla Polaków wręcz przeciwnie zakazuje przemawiać 
innym, jak niemieckim językiem i ustanawia za przekro­
czenie karę więzienną. Jedyny wyjątek stanowią kongre­
sy międzynarodowe i zebrania przedwyborcze do parla­
mentu niemieckiego od dnia rozpisania wyborów, aż do 
dnia wyborów. Oprócz tego jest »w okolicach, w których 
oddawna osiadła ludność nieniemiccka« (»alteingesessene 
Bevölkerungsteile nicht deutscher Muttersprache«) stano­
wi podług ostatniego liczenia ludności przeszło 60% lu­
dności ogólnej powiatu, używanie języka niemieckiego 
przez 20 lat (t. j. do 15. maja 1928 r.) dozwolone pod u- 
trudniającymi w ustawie wyszczególnionymi warunkami

Jako powiaty, które mają ponad 60 proc, dawno 
osiadłej ludności polskiej podaje ustawa w załączniku 
(Kom. Ber. S. 151, 199 Anl. IV.) w obwodzie regencyi 
opolskiej powiaty: Olesno, Opole, Wielkie Strzelce, 
Lubliniec, Toszek-Gliwice, Tarnowskie Góry, Bytom, Za­
brze, Katowice, Pszczyna, Rybnik i Koźle. Stwierdza tu 
zatem ustawa przeciw Polakom najwymowniej, że Górny 
Śląsk jest polski, że tam Polacy stanowią »alteingesessene 
Bevölkerung«, którzy mimo zaciekłej germanizacyi nie 
dali się przerobić na Niemców. Nie wymieniony jest w 
ustawie powiat raciborski, ponieważ ludności polskiej po­
dług statystyki pruskiej jest niecałe 60%, a resztę sta­
nowią Morawcy i trochę niemieckich urzędników. Jest 
jeszcze w ustawie, jako polskie, wymienionych w Księ­
stwie Poznańskiem 26 powiatów, w Prusach Zachodnich 
6 i w Prusach Wschodnich 3 powiaty, w których jest lu­
dności polskiej ponad 60% podług statystyki pruskiej. 
Oprócz tego są 3 duńskie powiaty w Szlezwiku i jeden 
francuski powiat (Chateau-Salins) w Alzacyi.

Sl51BKB51SQEIEaBQQQSlGE3 
W klasztorze Braci Miłosiernych w Cieszynie przyjęty 
zostanie

15—17-letni chłopak ze wsi 
dobrze wychowany po chrześcijańsku i zdrowy. Otrzyma 
porządne mieszkanie i wikt, a płacę według umewy.

Zgłoszenia w kancelaryi klasztornej. 
SraSBEBMKiGBMBME

Drukarnia »Dziedzictwa« ped zarz. J. Sucharka w Clan

Zakupno koni dla wojska.

Komisya remontowa, ustalona przy D. O. W., za­
kupuje wszelkiego gatunku konie zdatne do służby woj­
skowej. Właściciele koni, którzy mają zamiar takie z wol­
nej ręki sprzedać, zechcą się zgłosić u wyżwymienionej 
komisyi w celu porozumienia się o bliższych warunkach 
zakupna i t. p.

Cieszyn, dnia 30. maja 1919.
Komisya remontowa przy D. O. W.

------------------------------------------------- ------ --------------------
W lasach dóbr krasiczyńskich jest do obsa­

dzenia zaraz posada:
1 ) leśniczego rewirowego i

2) adjunkta nadleśnictwa.

O posadę pod 1. kompetować mogą kandy­
daci żonaci z średniem wykształceniem facho- 
wem, pod 2. kawalerzy z wyższem wykształce­
niem fachowem. — Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw, które nie będą zwracane, należy wnosifl 
do Dyrekcyi dóbr i lasów w Krasiczynie p. loco.

Przy Rządzie krajowym Ks. Cieszyńskiego 
w Cieszynie będą natychmiast przyjęte
2 siły kancelaryjne męskie mul. żeńskie

Wymagana jest znajomość języka polskiego 
w słowie i piśmie, znajomość biegłego p-sarLa 
na maszynie w języku polskim i niemieckim. — 
Podania, należycie ostemplowane i zaopatrzone 
w krótkie curriculum vitae i świadectwo moral­
ności, należy wnosić do biura prezydyalnego 
Rządu krajowego najpóźniej do 10. czerwca br» 
Inwalidzi mają pierwszeństwo.

Bi iro prezydyalne Rządu krajowego 
Księstwa Cieszyńsk.

Doroczne walno zebranie 

taraste saz* i zaliczek w Cieszynie 

stowarz. zarejestr. z nieogran. poręką
odbędzie ■ '■

w sobotę, dnia 7-go czerwca 1919 
o godzinie 2. po południu w sali Domu Narodo­

wego w Cieszynie 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Zarządu Głównego i przed­
stawienie zamknięcia rachunków Towarzy­
stwa za rok 1918.

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wnio­
sek o udzielenie absolutoryum.

3. Rozdział czystego zysku.
4. Wybór jednego członka Zarządu Głównego 

w miejsce ustępującego.
5. Wybór czterech członków Rady nadzor­

czej i dwóch zastępców.
W Cieszynie, dnia 22. maja 1919.

RADA NADZORCZA
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy­
nie, stowarzyszenia zarejestr. z nieogr, poręką:
Heczko Bogusław, Michejda Franc.,

sekretarz. przewodn.

Podziękowanie.

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
naszego nieodżałowanego ojca, brata, szwagra itd. 

ś. p. Józefa Biłki

rolnika i członka Wydziału gminnego i Komitete 
kościelnego,

oraz wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób oka­
zali nam współczucie, składamy tą drogą najser­
deczniejsze podziękowanie. Przedewszystkiem 
dziękujemy Przewielebnemu Duchowieństwu, mia- 
wicie ks. Msgr. kanon. Sikorze, ks. Buzkowi za 
słowa pociechy w kościele i nad grobem, kierow­
nikom szkoły p. Francuzowi i p. Szotkowskiemu 
za piękny śpiew, p. Srbowi, Radzie gminnej za 
wieniec, krewnym znajomym i obywatelom z miej­
sca i okolicy serdecznem »Bóg zapłać«!

KRASNA p, C., w maju 1919.
W smutku pogrążona rodzina.

y nie. OdpewMeielay redakter! J. Polek.
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Pisma poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. ,

Cm i przesyłką pedałową!
Mnłorecaeie . . . 16 K — h 
włłrecaaie. . . . 8» — » 
kwartalnie . . . 4» — »

Bei przesyłki poextowejs
Młoroesiie . . . IS K — h 
kMreenie . - . ■ 6 » 50 » 
■wartalaie . . . . 3»30»

Rocznik 72.

Numer pojedynczy 30 hal. ^^ J^ Numer pojedynczy 30 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakib 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska K«pa. — W Boguminie 

(dworzeo): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiandki Cieszyńskiej« w Ci cezy nie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie! piątek, 6. czerwca 1919.

Wychodzi we wtorek i pitoli 
w Cieszynie.

Za egteeieeia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znaczale 

taniej.

Nr. 43*

W Świątki Zielone.

W Jerozolimie wielkie święto. Ze wszyst­
kich miast i miasteczek, z każdego zakątka Zie­
mi Świętej, z odległych nawet osad na rozpró­
szeniu, z dalekiej Libii, z Mezopotamii, z Grecyi 
i z Rzymu przybyły liczne rzesze pielgrzymów 
izraelskich, by w świątyni grodzie obchod:"ć 
doroczną pamiątkę uroczystej chwili zawarcia 
przymierza z Bogiem na górze Synaj ■ złożyć na 
ołtarzu pierwociny żniw i owoce zieleniejących 
łanów. Na placach miasta ruch niebywały; mro­
wie ludzi przeciska się wązkiemi uliczkami, 
wszędzie słychać najróżniejsze języki ówczesne­
go świata.

A tam na Syonie, w wieczerniku, zamknął 
się od 10 dni młody Kościół Chrystusowy, zro­
dzony z krwi Golgoty, obdarzony błogosławień­
stwem su ego do niebios wstępującego założy­
ciela; w ciszy i milczeniu, skupieniu i modlitwie 
przygotowuje się na przyjęcie Boga-Ducha. Sto 
dwadzieścia osób, tworzących jedne serce, je­
dną duszę, jedną zbiorową gorącą modlitwę, 
było zgromadzonych w tej sali, gdzie Zbawiciel 
niedawno ustanowił Eucharystyę i po swem 
Zmartwychwstaniu ukazał się uczniom. W tej 
pierwszej świątnicy nowozakonnej zawiera Bóg 
przymięi nowe, zakon Ducha, przymierze, o- 
parte na prawdzie, łasce, miłości i sprawiedli­
wości.

W szumie gwałtownej wichury, jakby swe­
go godła, by ujawnić swoją niezwyciężoną siłę, 
której się żadna potęga świata oprzeć nie zdoła, 
spuszcza się Duch Święty do tej ustronnej sali. 
Tak ma ten orkan zrobić ze zgromadzonych 
Apostołów niezwyciężonych w mowie, w czynie, 
w walce zwiastunów Prawdy. Ten huragan ma 
zaprowadzić przewrót zupełny w całym świe­
cie; oń ma powalić pogańskie bałwany, wstrzą­
snąć podwalinami państw, rozwiać chmury błę­
dów społecznych, oczyścić atmosferę przepojoną 
zgnilizną, zmieść straszną niesprawiedliwość, 
panującą w ówczesnym świecie i podnieść ku 
niebiańskim wyżynom poziome serca ludzkie.

Języki ogniste unoszą się nad głowami ga­
lilejskich rybaków. To ogień niebiański Ducha 
Świętego, który rozpala, oświeca, oczyszcza u- 
mysły i serca, wolę i uczucie.

I, z tego wzgórza syońskiego wstrząśnięte­
go wichrem, płonącego ogniem i światłem Ducha 
Świętego, zstępuje Piotr a za nim drużyna Apo­
stołów, wszyscy promienni prawdą z wysokości, 
by zgromadzonemu ludowi izraelskiemu oznaj­
mić koniec starego i powstanie nowego zakonu 
miłości.

Zlanie Ducha świętego.
Stoimy przed nowym porządkiem świata. 

Ludzkość, skąpana w oceanie krwi, przelanej z 
tysięcy i milionów serc najróżniejszych narodów, 
zabiera się do budowania podwalin nowego lep­
szego bytu. Oby przy tej pracy zawierania no­
wego przymierza ożywiał ją Duch Boży, Duch 
sprawiedliwości i prawdy. Jeżeli się nowy świat 
nie przejmie światłem syońskiem ewangelii 
Chrystusowej, nie zapłonie gorliwością i troską 
o prawdziwe debro nie tylko ciała, Jęcz także 
ducha i duszy, gmach, budowany przez ducha 
ludzkiego, niebaw em runie.

Naszej młodej Polsce, powstającej z szumu 
wojny, z huraganu zawieruchy wszechświato­
wej, z ognia zgliszczy i gruzów, szczególnie po­
trzebny ten Duch Święty, by wymiótł nasze sta­
re wady, oczyścił naś z zakorzenionych błędów 
i niedomagań i zapalił w nas ogień miłości.

My, na Śląsku, czekający dotychczas na 
wyrok areopagu paryskiego z utęsknieniem, po­
trzebujemy, jak garstka uczniów Chrystusowych 
na dzień wielkiego Zielonego Święta, kiedy uci­
chnie w naszym kraju szum i wichura wojenna 
i nasz polski lud przyłączy się do wspólnej Ma- 
tki-Ojczyzny, huraganu silnej woli i ognia zapału. 
Wielka czeka na nas praca, by usunąć gruzy, 
nagromadzone przez wojnę w umysłach i ser­
cach, praca na polu religijnem, oświatowem, na- 
rodowem, społecznem, gospodarczem. Zniknąć 
musi wstrętną żądza mamony, głód marnego 
grosza, zdobywanego nieraz w niesprawiedliwy 
sposób, szalona chęć używania, brak poszano­
wania powagi i prawa, szerząca się w zastra­
szający sposób zgnilizna moralna. Jeżeli nas 
wszystkich do tej reformy, naprawy całego Ślą­
ska bezinteresownej, cichej, mrówczej lecz wy­
trwałej pobudzi Duch Boży, wyda ona obfity 
owoc.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Polska ma wolną rękę w Galicyi wschodniej. 

Z Paryża donoszą, że Rada czterech postanowi­
ła wbrew chęciom Lloyda Georgea, któryby pra­
gnął zastanowienia polskiej ofenzywy w Galicyi 
wschodniej, pozostawić Polsce zupełnie wolną 
rękę co do Galicyi wschodniej.

Zajęcie majątku obcokrajowców. Za wzorem 
innych państw przystąpi rząd polski do zajęcia 
majątku obcokrajowców z jednej strony, by za­
bezpieczyć sobie spłatę przypadającej dla Pol­
ski części odszkodowań wojennych, a z drugiej 
zaś, by zapobiedz możliwości szkodliwego dla 
państwa gospodarowania tymi majątkami.

Poznańskie przeciw projektowi reformy 
agrarnej. Wszystkie organizacye rolniczo-han­
dlowe, wszystkie stronnictwa polityczne Poznań­
skiego oświadczyły się stanowczo przeciw obec­
nemu projektowi reformy agrarnej; memoryał 
odnośny, zaopatrzony podpisami wszystkich kor- 
poracyi, wniesiony został na ręce marszałka Sej­
mu Trąmpczyńskiego. Wskazuje on dobitnie na 
szkodliwość, a zarazem niewykonalność proje­
ktu, zwraca się też między innemi przeeiw upań­
stwowieniu lasów.

Polacy na Bukowinie i Pokuciu. Bukowina 
obsadzona jest przez wojska rumuńskie, które 
zajęły również pod koniec maja b. r. południo­
wo-wschodnią Galicyę, t. j. Pokucie i rs.ołomyj- 
skie. Na Pokuciu i w Kołomyjskiem napotkały 
wojska rumuńskie polską organizacyę wojsko­
wą, która już przed ich przybyciem rozbroiła 
Ukraińców. Także na Bukowinie istnieje podo­
bna organizacya polska. Polskie przedstawiciel­
stwo w Rumunii współpracuje w organizowaniu 
odbudowy rządów w Galicyi wschodniej.

Niebezpieczeństwo niemiecko-boIszewickie. 
W paryskich dziennikach obszernie opisują nie­
bezpieczeństwo, jakie grozi Polsce ze strony 
bolszewików i Prusaków. Jeżeli koalicya od razu 
nie da pomocy, to wkrótce armia polska, licząca 
obecnie do 500 tysięcy wyćwiczonego żołnierza, 
będzie musiała stawić czoło 1 milionowi bolsze­
wików i Prusaków, którzy chcą zniszczyć bu­
dującą się Polskę. Spieszna pomoc koalicyi nie­
odzowna.

Jura I Jónek.

Jura: Zielone Świątka na karku, do świę­
tego Jona jeszcze ledwo dwa tydnie, a robota 
na polu jakosi nie idzie od fleku. Po insze roki 
już były ziemioki downo okopane, a latoś nikan- 
dzi ani jeszcze dość na tem nie zeszły. Bee bieda.

Jónek: Ale ba bieda, dyć sie noród cie­
szy, hulo i skocze jak przygłupi, niemal w każ- 
dziuśki karczmie i putyce co niedziela muzyczy- 
ska, liołofieni, pijatyka aż do samego rana. Hulej 
duszko, pekla neni, pol cie czert, niech leje 
deszcz, niech nic nie rośnie, niech sie ściele głód, 
to wszycko tuk, jeny drauf; buch na szynkfas 
10 koron za kąsek, a muzyka gro o sto sześć, 
to polke, to walcera, cielęcioka, trampla, grożo- 
nego, kołomajki mig, mig, mig, a tak to wszędy.

Jura: No, a wojna sie dali toczy, krew sie 
leje, ale to ich nic nie obchodzi, jeny z wyrcą 
fórt dokoła kany jeny gdo: młodzi, starzy, chło­
pi, baby, gibczocy, bai stare ciotki, tak jak dyby 
cały ten świat oszoloł. Użech se pore razy my- 
śloł, jakóż se też te przyszłość przedstawiają ?

Jónek: Nijak, Synku, kie sie staro pań- 
lora i prodano newiesta z cierlicka na stare ro­

ki rozegziła, a już sie ji wali na pukiel szósty 
krzyżyk i puszczo sie w zwyrty z hyrdzinami, 
jak ku przykładu 5. apryla na wyrąbanej i zwyr- 
ce aż do biołego rana, aż ji stare kolańska dygo­
tają, a to mo przeca być bildowano stwora, tuż 
nic dziwnego, że i obyczejny noród, ty dziew- 
czyska, pachołczyska i bai pogonicze i pasterki 
sie rwią ku muzyce i dokazują, że aż hruza.

Jura: Dobrze, żeś spomnioł hyrdzinów. Sie 
tam kansi na Uhrach puścili daleko, myśleli se, 
że całą madziaryje połkną i że uhrzy to tako 
banda, jak oni, aż im tu jednego pieknego rana 
mili uherscy wojocy wytrzepali portki jak sie 
patrzy. To tak nima wojować jeny na pysku, 
rekwirować u spokojnych ludzi kany jeny co, jak 
to kiesi u nas robili, ale tu sie trzeja przyłożyć, 
a na to ni mają kurażu ani chuci.

Jónek: Je to do istoty marne wojsko ci 
pepicy, szykowni chlapcy na oko, gibczocy, ale 
do bezperactwa, papulaci jak źbelów sztudent, 
obleczoni jak sie patrzy, bo im dali ty mundury 
francuzi i talianio, ale do wojny sie hochy nie 
godzą. Abo zawczasu uciekać, abo ruce wzhuru 
jak uż inaczy nielza, to umią.

Jura: Jeszcze dzisio poklinają na hawie- 

rzy z karwinej, ze stonawy, na robotników trzy- 
nieckich i na goroli, że im dali w styczniu pa- 
miątke, a jak im gdo spomni Latinika abo Sko­
czów, to jakbyś ich zimną wodą obloł.

Jónek: Wierzę, dyć tam przyszli z biołą 
chorągiewką i pytali na moc razy: mój złoty du- 
stojniku polski, przestań strzilet, bo ne zdrżime. 
My przyszli do Slezska na prochasku, a tyś nom 
tu nalot ołowiu za skóre. My ne budemy bojo- 
wat. To wierzę; chytać bezbronnych cywilów, 
kludzić ich pod bagnetami do velitelstwa, t® 
poradzi ai hacziloja, abo dobijać rannych, to po- 
trefią ai ludożercy z Afryki, na to nić trzeba 
hochów z italske aneb z francuske fronty. Teraz 
to w uhrach ucieko, jak wróble przed jastrzę­
biem.

Jura: Niech sie podziwają na naszych wo- 
joków polskich, była ich gorść, a tych ukraiń- 
ców, co sie z pepikami po cichu spikli, była tako 
przeokropeczno hurma, kanony se ci ukraińcy 
odkupili od prusoków i od tych hyrdzinów za 
petryol, bili na Lwów o majland, ale ich polocy 
milijońsko przehetkali, rozbili takimi niewielki­
mi pukowkami na niwere i odbili kan jeny co. 
To nie są hyrdżiny na pysku, ale w skutku i
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Wstrzymanie ofenzywy w Galicyi wscho­
dniej. Cel ofenzywy polskiej w Galicyi wscho­
dniej został w całej pełni osiągnięty, gdyż drę­
czona przez hajdamaków ziemia jest oswobodzo­
ną, armia zaś polska uzyskała ważne ogromnie 
połączenia z armią rumuńską. Wobec tego ge- 
neralicya polska ofenzywę wstrzymała, pozo­
stawiając silnie obsadzony front antybolszewi- 
cki, uzyskane zaś w ten sposób rezerwy wysyła 
dla zapewnienia kresów zachodnich. W ostatnich 
dniach wojska polskie zajęły Tarnopol.

Układy polsko-rosyjskie w Paryżu, W Pa­
ryżu toczą się między przedstawicielami Rosyi 
antybolszewickiej a Polski układy, mające na 
celu zbliżenie się obopólne. Mają się skończyć 
jeszcze przed podpisaniem przez Niemców trak­
tatu pokojowego.

Wybory w Poznańskiem, Według dotych­
czasowego wyniku wyborów olbrzymią więk­
szość głosów uzyskała lista narodowa (kompro­
misowa). Charakterystyczną jest okolicznością, 
że w Poznaniu (mieście) nie przeszedł ani jeden 
socyalista.

CZECHO-SŁOWAKIA.

Opłakany stan armii czeskiej na Słowaczy- 
żnie. Węgrzy posuwają się na północ i północny 
zachód, nie znajdując prawie nigdzie poważnego 
oporu ze strony armii czeskiej. Czesi zarzucają 
niedołęstwo włoskiemu dowództwu wojsk cze­
skich, zwalając winę wszystkich klęsk na ge­
nerała Piccioniego; przyczyna ich jednak leży 
głębiej, a mianowicie w rozprężeniu armii cze­
skiej, której całe pułki przy natarciu węgierskich 
wojsk albo się rozpierzchły, albo haniebnie pod­
dały. Komendę wojsk czeskich na Słowaczyźnie 
mają więc objąć francuscy generałowie pod kie­
rownictwem gen. Pelle. '

Klęski Czechów na Słowaczyźnie. Wskutek 
ofenzywnego parcia Węgrów została rozerwaną 
łączność między frontem rumuńskim, a czeskim. 
Koszyce, Miskolcz, Parkany i inne miejscowości 
Czesi pośpiesznie opuścili. W ten sposób trzecia 
część Słowaczyzny znajduje się w rękach bolsze­
wickiej armii madziarskiej. Wszystkie wojska z 
garnizonów w Czechach mają natychmiast odejść 
na Słowaczyznę.

Wojownicza odezwa pułk. Śnejdarka, Przed 
swem odejściem na Słowaczyznę wydał pułkow­
nik Śnejdarek, komendant wojsk czeskich na 
Śląsku Cieszyńskim, następującą odezwę do żoł­
nierzy: »Bracia, zostałem odwołany na front 
węgierski, dlatego żegnam was. Poszliśmy razem 
poza Wisłę, lecz spodziewam się, że się tam 
wkrótce zobaczymy (?!). Bohaterami byliście w 
walce i szlachetnymi wobec rozbrojonego nie­
przyjaciela. Oficerowie państw koalicyjnych byli 
świadkami waszego bohaterstwa óraz waszej 
lojalności. Jestem przekonany, iż dzielność wa­
sza oraz krew, która popłynęła za naszą drogą 
ojczyznę nie poszła na marne. Bracia! stoicie na 
zaszczytnem stanowisku i niema nic droższego 
dla życia naszej republiki, jak Śląsk Cieszyński. 
Brońcie waszej ojczyzny aż do ostatniego tchu. 
Bracia! 20 miesięcy bawiłem na froncie, lecz nie 
miałem lepszych żołnierzy nad was.«

Także i do ludności śląs^-ej wydal pułkow­
nik Śnejdarek następującą op&ezwę: »Bracia Ślą­
zacy! idę na front węgierski i żegnam was. Wasz 
patryotyzm i ofiarność jest bez granic. Dziękuję 
wam, żeście kraj Cieszyński obronili w najcięż­
szej chwili, tę perłę republiki czesko-słowackiej. 
Wracam z Paryża, gdzie słyszałem przychylną 
dla was wieść. Mogę wam powiedzieć, iż może­
cie mieć zaufanie do waszych zastępców na kon­
ferencyi pokojowej, wasza sprawa jest sprawie­
dliwą, musicie jednak być zdecydowani do jej 
obrony, gdy tego zajdzie potrzeba do ostatniej 
kropli krwi. Bywajcie zdrowi! Do rychłego zo­
baczenia się.«

Ten wojowniczy manifest pułkownika Śnej- 
darka dziwnie brzmi w okresie prób pogodzenia 
się i świadczy o tem najlepiej, jak Czesi tę ugodę 
sob>e wyobrażają.

Oddziały ukraińskie na Słowaczyźnie. Ga­
zety czeskie wzywają dowództwo do rozbroje­
nia oddziałów ukraińskich, które w pełnym ryn­
sztunku przeszły na teren czesko-słowacki przed 
pościgiem wojsk polskich. Rozbrojenie owych 
oddziałów jest zdaniem tych gazet konieczne ze 
względu na przyszłe stosunki z Polską.

JUGOSŁAWIA.

Według pewnych doniesień z Aten zawarte 
zostało przymierze militarne pomiędzy Jugosła­
wią a Grecyą.

NIEMIECKA AUSTRYA.

Po ogłoszeniu werdyktu. Tekst prelimina­
rzy pokojowych, przedłożonych przedstawicie­
lom Austryi niem., wywołał u nich rozczarowa­
nie i niesłychane przygnębienie. Przewodniczący 
niem. austr. delegacyi Renner dowodził w dłu­
giej mowie, że warunki te są gospodarczą ruiną 
kraju i że Zgromadzenie Narodowe z pewnością 
je odrzuci. Według tych preliminarzy ma być 
Niem. Austrya państwem, liczącem około 6 mi­
lionów mieszkańców na obszarze 50—60 mil 
kwadr. Austrya ma uznać zupełną niezawisłość 
Węgier, Czecho-Słowakii i Jugosławii i odstą­
pić pewne obszary, które stanowiły przedtem 
część dawnej monarchii austryacko-węgierskiej. 
Austrya zgodzi się na uznanie Ligi Narodów, o- 
raz międzynarodowej organizacyi pracy, zrzecze 
się swych praw poza Europą, rozbroi swe siły 
wojskowe i floty napowietrznej, oraz przyzna 
państwom koalicyjnym prawo sądowego ści­
gania tych jego poddanych, którzy stali się win­
nymi naruszenia praw i zwyczajów wojennych.

Drugi rozdział określa granice. I tak półno­
cna granica od strony państwa czesko-słowac- 
kiego biegnie dawną granicą administracyjną, 
która dzieliła kraj czeski i morawski od Austryi 
Dolnej i Górnej z kilku drobnemi zmianami, w 
szczególności w okolicy Gmünd, Feldsberg oraz 
wzdłuż rzeki Morawy. Południowa granica od 
strony włoskiej i słoweńskiej ma być później o- 
kreśloną przez państwa koalicyjne. Na wschodzie 
idzie linia graniczna tuż na wschód od Bleiburga 
i przekracza Drawę powyżej Levante. Następnie 
idzie na północ od Drawy, tak, iż Marburg i 

i Radkersburg przypada państwu serbsko-kroa- 
cko-słoweńskiemu, a następnie na północ od 
Radkersburga ku granicy węgierskiej. Zacho­
dnia i północno-zachodnia granica z Czechami, 
dalej zachodnia granica z Szwajcaryą oraz gra­
nica wschodnia pozostają niezmienione. Austrya 
ma uznać układy w Brześciu Litewskim za anu­
lowane. Wszyscy austryaccy obywatele bez róż­
nicy ras, mowy i religii są wobec ustawy równi 
Wolne używanie ich mowy w prywatnem i pu- 
blicznem życiu ma być nieograniczone. Wszyst­
kie austryacko węgierskie okręty wojenne, wraz 
z fotylą naddunajską mają być wydane głównym 
państwom ententy.

Długi wojenne b. monarchii obejmuje Niem, 
Austrya, Wszystkie państwa narodowościowe, 
między niemi i Niem. Austrya będą płaciły dłu­
gi przedwojenne byłej monarchii austryacko- 
węgierskiej, długi zaś wojenne objąć ma według 
brzmienia traktatu pokojowego Niem. Austrya,
■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■MBMV

Jezioro lez.

Tłómaczył: Karol Kaszper.

W nocy pokazała mi się śmierć i przemó­
wiła z cichym uśmiechem:

»Chcesz ze mną pójść? zaprowadzę cię 
do jeziora łez«. — Jezioro łez było bardzo da­
leko. Podczas drogi wyschło mi niemal wszyst­
ko ciało aż do kości. W jeziorze łez kąpał się 
łabędź troski i czarnemi piórami pruł ołowiane 
fale. W złotem czółnie śpiewała bogini cierpie­
nia, a wiatr splatał jej włos. — Czerwone, jak 
krew, kwiecie rozszerzało odurzającą woń, a 
kwiaty wyrastały aż hen ku niebu. — Świer­
szcze, tak wielkie jak koty, muzykowały w 
trawie, która była grubszą, niż tysiącletnie 
drzewa. Na drodze leżał biały proch, a śmierć 
szeptała cicho:

»Ten proch miel młyn czasu z kości — a 
młynarz — śmierć go tutaj przy pomocy stu 
czarownic przywiała.

W jeziorze łez żyją miliony a miliony pija­
wek: dusze cezarów...

Na brzegu jeziora uwijają się węże i ropu­
chy: to dusze leniwych dwdtza#" efezcze nigdy 
nie było jezioro łez tak obfitujące w wodę, jak 
obecnie.«

Kto napłacze łzy jeziora? — zapytałem 
skromnie — czy szczęśliwi, parzeczeni lub gło­
dne dziatki, owdowiałe żony?«

Pogardliwie odpowiedziała śmierć: »Jezior 
ro łez napłdczą ci, którzy wojnę zawinili. Ze 
łząmi obłudników się łzy wdów i sierót nie łą­
czą; łzy dzieci i matek płyną skrycie, w ta­
jemnicy.«-

»A co będzie z łez wdów i sierót?« — za- 
pytałem gorączkowo.

»Strumień, który świat czyści, zi mię, słoń­
ce i niebo obmyje.«

Śmierć ucałowała mnie w czoło i znikła.

w gorści. Tuż jak bee trzeja, też jeszcze hoszy 
mogą skosztować polski pięści,

Jónek: No oto niedowno ten nejwyższy 
jejich dustojnik z ostrawy, co tak dostoł rzazu 
pod skoczowem, odchodził na słowioki, na 
uhrów.,.

Jura: Ten tam temu do; jak tak bee ko- 
mandyrowoł jak u nas nad Wisłą, to sie niedłu­
go parada junaków na Słowiokach skończy. Sło­
wiocy tych pepików nie chcą ani widzieć, bo uż 
poznali, jacy to są raubierze i nieznabogi.

Jónek: I na odchodnem ten miły dustoj­
nik wydol rozkoz do wszyckich tych krowiń- 
czorzy i tych z tymi flekami na czopkach; stra­
sznie ich tam w tym piśmie chwoli, jacy to oni 
są dzielni i morowi i posyło ich zaś nad Wisłe.

Jura: Panie sie smiłuj, to abo je ślepy i 
nie widzi i nie wie jako to je bransz, abo tak 
naschwol stawio światu okulory na nos; oni ci 
hoszy dobrze jeść, tutać, tańcować z holkama, 
gałganić, kraść, przezywać, bluźnić, to umią, w 
tem ich żoden nie przetromfnie, ale we wojnie to 
uciekają jak barany.

Jónek: Poznali też to Słowiocy i poucie­
kali od tych hyrdzinów do uhrów, rzecy: wyście 
madziarzy byli hóncwoci na nas, ale ci przegrze- 
szoni czeszy to jeszcze gorsze, to jakby lucypery 

z piekła i wio z uhrami na nich. Uż mili pepicy 
mu sieli zdekować , z Koszyc i z Miszkolca, a 
uhrzy ich żyną fort dali ku Pradze.

Jura: Km w tym wartzolu przy Paryżu 
sie zaś prusocy jeżą i grożą, że tej dorządki gwo­
li pokoju na żoden spusób nie podpiszą, choćby 
nie wiem co. Nejbardży im idzie o ten Górny 
Śląsk, telowne wąglf, fabryki, tuż se uż nie wie­
dzą wrotu, co zrobić. Zbierają wojsko i stary 
morcinek wykłodoł pod wołem, że bee na ist o 
wojna między prusokami a polokami.

Jónek: No, no uwidzemy,. Ale powiedz 
mi synku, skąd sie nabrało telowne żydostwo 
w Cieszynie? Dyć to tych pejsatych i w ufulta- 
nych kaftanach i z huśtowkami na błechy i na 
wszy przy uszach całe procesyje widać po mie­
ście, a wszycko kszeftuje i cygani.

Jura: Cosi tego przyjechało z Uher, ze 
Słowioków, cosi sie przysmyczyło z Polski, ka- 
ny jeny jaki sklep w mieście prózny, abo kamer- 
lik, to sie tam skludzili, w takich małych izbecz- 
kach mieszkają po 3, bai 4 żydowski familije.

Jónek: Tego nom jeszcze było trzeja. Tuż 
rontem sie słyszy narzekani, że w mieście nima 
kwartyrów, nima co jeść, a tu jeszcze na nasz 
kraj puszczają taką szarańcze. Ci pejsocze uż 
bezmała zaczeni bai temi nowemi gamrotówka- 

m handlować, bo uż wszycki jedno- i dwuko- 
ronówki poś ciągali i miasto musi wydać drugi 
pół miliona tych papierków Nie wiem, czem za 
niedługo bedą lichwiarzyć.

Jura: Nie dołeś se na tem zoleżeć, kiela 
to tych żydowskich kramów z cukrami i bombo- 
nami i takimi słodkimi babrami powstało w Ci e- 
szynie? Tuż cukru nima na potrzeb w chałupie, 
a tych cukrowych wiecy na muldani możesz do­
stać kiela chcesz, ale rozumie się za drogi grej­
car.

Jónek: Dziwię sie, że to jeszcze ludzie od 
tych żydków kupują i jedzą, dyć mie oto nacią­
gało, jak ech sie jeny dziwoł, jak jeden żydek 
przedowoł ty fulty jednej gaździnce. Tak ci to 
howado żydowski, że uż tak muszę powiedzieć, 
broł ty mazglate babry szpinawymi palczyskami 
do gorści, oblizowoł, to zaś do tego zaszmelco- 
wanego kaftana ucieroł, to sie po głowie szkro- 
boł, bo go isto ty biołe gryzły, a potem to lu­
dzie jedzą. Fuj! br! Nic dziwnego, że sie potem 
nimoc rozszerzo.

Jura: Szmacznego apetytu! Przydź do nas 
na Zielone Świątki, staro obiecała nasmażyć do­
brej wajecznice ze szpyrkami.



Nr. 43. »GWIAZDĘ/ CIESZYŃSKA« Str. 3.

W sprawie reformy rolnej.

Komisya Sejmu warszawskiego dla reformy 
rolnej przygotowała dla pełnego Sejmu projekt 
zasad, według którego ma rząd wypracować u- 
stawy, obejmujące reformy rolne w Polsce. Re­
forma rolna w Polsce jest potrzebną, wszyscy jej 
konieczność uznają; lecz musi być przeprowa­
dzoną bez naruszenia sprawiedliwości, uczci­
wie i rozsądnie. Projekt zasad, uchwalony przez 
Komisyę na podstawie referatu posła z obozu 
Piastowców, Dąbskiego, zawiera jednak posta­
nowienia, które, gdyby stały się miarodajnemi 
przy uchwalaniu ustawy agrarnej, musiałyby 
przynieść państwu polskiemu i całemu społe­
czeństwu nieobliczalne szkody.

1. Przymusowe wywłaszczenie.
^ Za postawę przeprowadzenia ustawy rol­

nej ma posłużyć przymusowe wywłaszczenie 
przez państwo większych właścicieli gruntu. Naj­
większy obszar ziemi folwarcznej w rękach 
jednej osoby nie może przenosić 300 morgów, 
który ma się pozostawić dotychczasowym wła­
ścicielom do dalszego używania. Przed niedaw­
nym czasem zastępcy wielkiej własności w Pol­
sce dobrowolnie zaofiarowali rządowi za nizką 
cenę dosyć znaczne obszary swych posiadłości, 
któreby rząd rozparcelował i bez spekulacyi 
przydzielił mało- lub bezrolnym. To byłaby le­
galna droga do reformy. Lecz zasada przymuso­
wego wywłaszczenia ziemi ponad 360 mergów 
jest w wysokim stopniu niesprawiedliwą, niebez­
pieczną i szkodliwą. Byłby to oczywisty gwałt, 
popełniony na prywatnej własności i aka »re­
forma« musiałaby nas pogrążyć w dawno mi- 
nionem barbarzyństwie, gdzie nikt nie był pe 
wny swego spokojnego posiadania sprawiedliwie 
nabytej własności. Obecnie wywłaszczyłoby się 
wszystkich, co posiadają więcej niż 300 morgów. 
Za parę lat przyszlaby ustawa, wywłaszczają­
ca wszystkich, co posiadają przeszło 50 morgów, 
potem tych, co mają wyżej 10 morgów, aż na­
reszcie w końcu doszłoby się do zupełnej so- 
cyalizacyi ziemi i do zaprowadzenia na całym 
< bszarze Polski czerwonej pańszczyzny. Najtru- 
aniej jest raz naruszyć prawo własności; skoro 
ię uczyni pierwszy krok w tym kierunku, to 

potem niema już żadnej granicy; jeżeli będzie 
można teraz zabrać ziemię takiemu, co ma wię­
cej, niż 300 morgów, to przyjdzie kiedyś czas, 
że zabierze się ją i takim, co będą posiadali nie 
więcej, jak 10 morgów. Ludności bowiem będzie 
ciągle przybywało, ziemi zaś nie przybędzie. 
Niedawno oburzali się ludowcy i socyaliści pol- 
rcy na Prusaków za ich komisyę kolonizacyjnę 
a teraz sami chcieliby ją naśladować i zabierać 
przymusowo ziemię każdemu, kto ma jej więcej, 
niż 300 morgów. . ,

Jeżeli ma już być wprowadzone jakieś o- 
graniczenie w'posiadaniu ziemi, to powinno być 
ono wprowadzone dla każdej wsi, dla każdej 
gminy z osobna, stosownie do warunków, w ja­
kich ta gmina się znajduje, tudzież stosownie do 
obszaru ziemi, jaki zajmuje. Takie ograniczenie 
możnaby jeszcze zrozumieć. Chodziłoby bowiem 
w tym wypadku o przeszkodzenie, aby jakaś 
szajka spekulantów nie wykupywała ziemi w tej 
lub owej gminie, w celu wyśrubowania w górę 
jej ceny. .

Wogóle spekulacya ziemią powinna byc 
najsurowiej wzbronioną. Państwu powinno w 
każdym wypadku przysługiwać prawo pierwo­
kupu ziemi. Zresztą rozumna reforma rolna po- 
winna dążyć w pierwszym rzędzie do odpo­
wiedniego zużytkowania i ulepszenia wszelkich 
pastwisk i nieużytków, następnie do rozparce­
lowania i skolonizowania wszelkich dóbr pań­
stwowych i donacyjnych, dalej, do zniesienia 
majoratów, wreszcie do parcelowania i koloni­
zowania dobrowolnie zaofiarowanej ziemi, bez 
naruszania osobistego prawa własności. Jeste­
śmy przekonani, że w Polsce jeszcze długo nie 
zabraknie dobrowolnie ofiarowanej do rozsprze- 
daży ziemi. Przymusowe wywłaszczenie hurtem 
byłoby naśladowaniem krzyżackich praktyk i 
mogłoby się srodze na nas zemścić.

2. Maximum posiadania od 60—300 
morgów.

Punkt 6. projektu komisyi ustanawia maxi­
mum, czyli najwyższy dopuszczalny wymiar 
własności ziemskiej od 60 do 300 morgów. Jest 
to stanowczo za nizki wymiar, który musiałby 
zburzyć wszelkie racypnalne większe gospodar- 

stwa rolne w całe •»Polsce, a temsamem obniżyć 
całą produkcyę - gran ą i uniemożliwić cały 
przemysł rolny. Jcśt to faktem, stwierdzonym 
statystyką we wszystkich krajach Europy, że 
dobrze prowadzone gospodarstwa folwarczne 
średniej wielkości (500—800 morgów) wytwa­
rzają z tej samej przestrzeni, n. p. z jednego mor­
ga gruntu większą ilość płodów rolnych, niż go­
spodarstwa włościańskie. Przyczynę tego nie 
trudno wytłumaczyć, bo gospodarstwa folwar­
czne, rozporządzające większymi środkami pie­
niężnymi, zazwyczaj prowadzone są więcej po­
stępowo, gdyż wszystkie najnowsze zdobycze 
naukowe, mające na celu powiększenie produk- 
cyi rolnej, chętniej i łatwiej bywają na nich wy­
próbowane i stosowane. W gospodarstwach fol­
warcznych n. p. produkcya nawozu (gnoju) sta­
jennego jest za zwyczaj staranniejsza, nie żałuje 
się wkładu na założenie racyonalnej gnojowni, 
na kupno większej ilości nawozów sztucznych 
i na zaprowadzenie kosztownych nieraz maszyn 
i narzędzi. Zaprowadzenie tych wszystkich u- 
lepszeń w gospodarstwie jest bardzo kosztowne 
i wymaga większego kapitału, a może się opła­
cić tylko w większem gospodarstwie folwarcz­
nemu Nadto trzeba mieć na uwadze przemysł rol­
niczy, jak n. p. fabryki cukru i inne zakłady 
przemysłowe, które są silnymi czynnikami bo­
gactwa krajowego, a których prowadzenie na 
małych gospodarstwach włościańskich nie da 
się poprostu urzeczywistnić. W ten sposób sta­
łyby się w wielu okolicach gospodarstwa postę­
powe wprost niemożliwe, produkcya rolna mu- 
siałaby się obniżyć, a w ten sposób ucierpiałoby 
na tem zaopatrzenie ludności w centrach prze­
mysłowych i większych miastach. Polska nie by­
łaby zdolną do,wywozu produktów rolnych za 
granicę, coby się bardzo ujemnie odbiło na jej 
bilansie państwowym i jej stopie walutowej. — 
Wszak przyszły dobrobyt swój oprzeć musi Pol­
ska na rolnictwie i górnictwie; osłabiać lub ogra­
niczać jej produkcyę rolną znaczy niszczyć ją 
ekonomicznie i podkopywać jej kredyt za gra­
nicą.

To też cała prasa w Polsce, z wyjątkiem or­
ganów socyalistycznych i skrajnie demagogicz­
nych (nazywających się szumnie ludowymi), wy­
stąpiła przeciw projektowi reformy rolnej, bro­
niąc interesów państwa, mieszkańców i licznych 
zastępów robotników przemysłowych, hutni­
czych i górniczych.

3. Poznańskie przeciw projektowi reformy 
rolnej.

Również wypróbowane w pracy gospodar­
czo-społecznej i doświadczone organizacye w 
Poznańskiem, uznając groźne niebezpieczeństwo 
demagogicznego projektu reformy rolnej, złoży­
ły na ręce marszałka Sejmu dr. Trąmpczyńskie- 
go przeciw reformie rolnej w proponowanej 
przez komisyę formie uroczysty protest nastę­
pującej treści:

»Wysoki Sejmiel
\My, niżej podpisane organizacye ekonomi­

czne, społeczne i polityczne, reprezentujące 
wszystkie stany, warstwy i kierunki wielkopoli 
skiej dzielnicy, przeciw uchwale komisyi sejmo­
wej dla spraw agrarnych, ograniczającej maxi­
mum prywatnego posiadania na mórg polskich 
od 60 do 300, a przewidując wywłaszczenie 
nadmiaru, w imię dobra narodu stanowczy za­
kładamy protest: Bowiem:

1. Sprawa agrarna uregulowana być winna 
z punktu widzenia ogólnego dobra i ogólno-pań- 
stwowych interesów.

2. Zatem uchwała wzmiankowana w takim 
razie tylko polecenia może być godną, gdyby 
powodowane nią kompletne zburzenie większej 
własności ziemskiej leżało istotnie w interesie 
kraju.

3. Natomiast według naszego przyświadcze­
nia, opartego na dokładnej znajomości potrzeb 
ogólno krajowej gospodarki, zachowanie więk­
szej własności ziemskiej w odpowiednim stosun­
ku do średniej i małej, nieodzownym jest postu­
latem.

4. Zaś unormowanie stosunków, o których 
poprzednio mowa, winno mieć na względzie 
miejscowe warunki i różnice, wypływające z od­
miennych gospodarczych przesłanek, a opierać 
się na dokładnych statystycznych danych i rze­
czowych badaniach.

5. Uchwała wzmiankowana wreszcie rzuca 
hasło — jak uczy historya wschodniego sąsiada 
— zwłaszcza w czasach wojennych niebezpiecz­
ne dla obrony kraju.

Z tych powodów wnosimy, aby Wysoki 
Sejm uchwale wzmiankowanej zatwierdzenia 
odmówić raczył.

Taksamo wnosimy o odmówienie zatwier­
dzenia o upaństwowieniu lasów, ponieważ u- 
chwalę tę uważamy w obecnym czasie za bez­
celową i nieprzeprowadzalną«.

Odezwę powyższą podpisały następujące or­
ganizacye: 1. Centralny zarząd C. T. G. 2. Zwią-' 
zek ziemian. 3. Zjednoczenie zawodowe produ­
centów rolnych. 4. Patronat Kółek rolniczych. 
5. Patronat spółek zarobkowych, 6. Związek fa­
brykantów. 7. Korporacya kupców chrześcijań­
skich. 8. Tow. urzędników gospodarczych. 9. 
Towarzystwo leśników, 10. Związek banków. 
11. Stow, interesentów cukrownictwa, 12. Zje­
dnoczenie Związków interesentów przetworów 
ziemniaczanych. 13. Związek przemysłowców. 
14. Centrum obywatelskie. 15. Stronnictwo na- 
rodowo-demokratyczne. 16. Narodowe stronnic­
two ludowe. 17. Stronnictwo mieszczańskie. 
18. Towarzystwo ziemianek. 19. Kółka włościa- 
nek. 20. Organizacya narodowa kobiet. 21. Izba 
rolnicza. 22. Związek przemysłu okowicianego i 
23. Narodowy Związek robotników. (D. n.).
*■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

II. Zjazd delegatów Stowarzyszeń 

młodzieży katolickiej ze Śląska.

Przy nadzwyczaj1 licznym udziale delegatów 
Stowarzyszeń młodzieży katolickiej ze Śląska 
odbył się w niedzielę, dnia 1. czerwca w sali 
domu »Dziedzictwa« II. Zjazd »Zjednoczenia  ̂
Stowarzyszeń młodzieży katolickiej.

Po zagajeniu i przywitaniu uczestników 
Zjazdu, wśród których oprócz młodzieży znajdo­
wali się przedstawiciele duchowieństwa, sfer 
rzemieślniczych, robotniczych i inteligencyi, jak 
również przedstawiciele bratnich organizacyi, 
zabrał głos, ks. kanclerz Kałuża, który powi­
tał Zjazd w imieniu ks.-bisk. generalnego wika- 
ryusza i wyraził radość, że młodzież nasza tak 
licznie zjawiła się na Zjeździe, co jest dowodem, 
że ruch organizacyjny wśród tej młodzieży idzie 
naprzód. Zaznaczył, że władza duchowna zawsze 
żywo interesuje się tym ruchem i nigdy nie od­
mówi mu swej pomocy. Po przemówieniach p. 
Rakowskiego w imieniu robotniczej orga­
nizacyi zawodowej i p. Juraszka w imieniu 
rękodzielników, przystąpiono do obrad.

Ks. wik. Koj zar ze Skoczowa w znakomi­
tym referacie przedstawił potrzebę religijnego 
i narodowego wychowania młodzieży w naszych 
Stowarzyszeniach. Jeżeli przyszłość naszą chce­
my zabezpieczyć, a w kraju naszym mieć ład i 
porządek, to musimy zacząć od młodzieży, do 
której w naszych Stowarzyszeiach wszczepiać 
musimy już za młodu zdrowe zasady religijne i 
patryotyczne.

Następnie sekretarz »Zjednoczenia« p. L e- 
gin zdał sprawozdanie z działalności Związku 
za czas od I. Zjazdu. Chociaż działalność Związ­
ku podczas wojny musiala być przerwaną, to 
jednak sprawozdanie jest obfite i wykazuje, że 
liczba naszych Stowarzyszeń coraz to bardziej 
rośnie, a młodzież do tych Stowarzyszeń chętnie 
się garnie. Nieszczęsna wojna i tu wyrwała z 
łona waszego cały szereg młodych pracowników, 
którzy na różnych polach walki spoczęli w mo­
gile. Wszystkim tym wyrażono cześć przez po­
wstanie.

Po sprawozdaniu przerwano obrady z po­
wodu pory obiadowej, po obiedzie zaś zamiej­
scowi delegaci oglądali pamiątki Cieszyna,

Po południu obrady rozpoczęły się refera­
tem ks. wik. M or onia z Istebnej p, t.: »Jak 
pracować będziemy w naszych Stowarzysze­
niach«. Prelegent wskazał cały szereg sposobów, 
jak podnieść można nasze Stowarzyszenia i jak 
należy w nich pracować. Jako przykład przyto­
czył- organizacyę młodzieży w Poznańskiem, 
gdzie Stowarzyszenia te świetnie się rozwijają, 
Po referacie ks. wik. Bił k o z Cieszyna omówił 
sprawę zmiany statutu. W myśl ostatniego Zja­
zdu poznańskiego, na którym utworzono orga­
niza cyę młodzieży, obejmującą całą Polskę, u- 
chwalono do tej organizacyi, której siedzibą jest 
Poznan, przystąpić, a Związek nasz przemienić 
na związek dyecezyalny Stowarzyszeń młodzie­
ży katolickiej polskiej w Cieszynie.

Po uchwaleniu wkładki związkowej przy- 
siąpiono do wyboru zarządu Związku. Wybrani 
zostali: Ks. Leopold Biłko z Cieszyna, Teofil 
Fołba z Czechowic, Franciszek Gloat z
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Trzyńca, Franciszek K o c m a n z Międzyrzecza, 
Franciszek Kr z u s z Dziedzic, Karo^Ł egin z 
Cieszyna, Karol Martinek z Cieszyna, Józef 
Pastucha z Cieszyna, Alojzy M o11 o ch z 
Ustronia i Jan Opołka z Niem. Lutyni,

W końcu obradowano nad nadesłanymi 
wnioskami. Między innymi uznano potrzebę za­
łożenia śląskiego pisma dla młodzieży. Dopóki 
jednak stosunki śląskie się ostatecznie nie uło­
żą, postanowiono uznać za swój organ pismo 
krakowskie »Młodzież polska«. Uchwalono tak- 
że zwrócić się do władzy duchownej o pomoc 
i poprosić o wyznaczenie jednego z księży, któ­
ryby się zajął sprawami Związku Stowarzyszeń 
młodzieży katolickiej w Cieszynie, czyli objął 
stanowisko sekretarza generalnego.

Delegaci naszych Stowarzyszeń młodzieży 
opuszczali Zjazd z tem postanowieniem, że na­
leży wytężyć wszystkie siły, by młodzież sku­
pić pod naszym sztandarem. Praca to ciężka i 
żmudna, ale jeżeli całe społeczeństwo nasze nas 
poprze, ułatwi nam tę pracę i dopomoże do te­
go, by młodzież uchronić przed utratą wiary i 
przed wynarodowieniem. Jeżeli postanowienie 
Zjazdu, by przynajmniej w każdej parafii po­
wstało Stowarzyszenie młodzieży katolickiej, zo­
stanie w najbliższym czasie urzeczywistnione, 
to wtedy nasz cel będzie osiągnięty. Do tej więc 
pracy zapraszamy wszystkich przyjaciół mło­
dzieży.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*

Najsilniejszą liczebnie i moralnie grupą po­
słów w Sejmie warszawskim jest Związek ludo­
wo-narodowy, czyli t. zw. luendecya. Do Związ­
ku należy kilku włościan bezpartyjnych, stron­
nictwo Chrześcijańskiej demokracyi, Zjednocze­
nie Narodowe, Polska partya postępowa i De- 
mokracya narodowa. Wśród członków spotyka­
my najtęższych posłów Sejmu, większość Po- 
znańczyków, ks. arcybiskupa Teodorowicza.

Zjazd Związku odbył się w Warszawie prz^ 
udziale 3.500 uczestników na początku maja. 
Rozpoczął się uroczystem nabożeństwem, wy- 
słhniem telegramu hołdowniczego do prymasa. 
Obrady miały przebieg nader poważny, z każ­
dego przemówienia przebijała gorąca miłość Oj­
czyzny, prawdziwe zrozumienie patryotyzmu, 
dążność do utworzenia silnej, wielkiej Polski.

Szczególnie podkreślić wypada stanowisko 
Zjazdu, zajęte wobec religii i Kościoła, stanowi­
sko, różniące się zasadniczo od antyreligijnych 
zasad polityków czeskich czy pruskich, odró­
żniające nader korzystnie Związek od wielu in­
nych partyi i stronnictw w Sejmie.

Dotyczące uchwały brzmią:
Zjazd stwierdza, że Polska dzisiaj, tak jak 

i zawsze, jest przybytkiem wolności sumienia. 
Dając wszelką swobodę każdemu w dziedzinie 
wiary i religii, Zjazd uznaje, że Kościołowi ka­
tolickiemu należy się w państwie polskiem sta­
nowisko, odpowiadające jego Boskiemu założe­
niu i całkowita nieskrępowana wolność.

Zjazd uznaje, że fundamentem wychowania 
zwłaszcza musi być wiara i religia i szkoła musi 
^v kierunku swoim odpowiadać wierze i religii 
rodziców dzieci, które wychowuje.

Pragnąc tedy religijnego wychowania dla 
naszych dzieci: '

I. Uznajemy za niedopuszczalne wszelkie 
programy, które, pod pokrywką wolności su­
mienia, chcą zepchnąć religię do rzędu przed­
miotów nadobowiązkowych.

II. Potępiamy dążności do usunięcia prak­
tyk religijnych z dzisiejszej szkoły. Szkoła ma za 
zadanie nie tylko oświecać, ale i kształcić cha­
raktery, więc praktyki religijne, urabiając su­
mienie i duszę, muszą dopełniać samej nauki re­
ligii i z nią się ściśle wiązać.

III. Potępiamy stanowczo system, który 
wiedzy i nauczania używa jako środków dla par­
tyjnych celów i w serąa dzieci Wszczepia prze­
wrotne zasady i niewiarę.

Powinnością jest państwa zarówno dbać o 
to, by nie odstręczać szerokich mas od nauki, 
przez takie jej zatruwanie, jak i o to, by porę­
czyć rodzinie nieskazitelność wszczepianych 
przez nią zasad religijnych w całym systemie 
publicznego nauczania.

Korespondencye.

Z TRZYŃCA.
Już dawno nosiłam się z myślą napisania coś 

o naszym Trzyńcu, lecz nadmiar pracy, troski 
i kłopoty rozmaite nie pozwoliły mi zabrać się 
do tego. Rozmaicie ludzie mówią i sądzą o 
Trzyńczanach, kto się jednak bliżej zapozna z 
życiem Trzyńczan, wyrobi sobie zdanie nieujem- 
ne o nich.

Nie mówimy o renegatach, zaprzańcach, o 
ludziach przewrotnych, bez wiary, bez sumie­
nia, bez uczuć szlachetniejszych, tych tu dosyć 
sporo, to zabytki dawnej, długoletniej wszech- 
niemiecko-renegackiej pracy huty i jej czynni- 
kówt Gdybyśmy tu mieli choć kilku takich tę­
gich, bezinteresownych i światłych pracowni­
ków, jak mają inne miejscowości, na polu na- 
rodowem i religijnem, to nasz Trzyniec świe­
ciłby daleko swoim przykładem; takich ludzi 
jednakże, pracujących spokojnie, wytrwale,, bez 
rozgłosu i bezinteresownie, niestety nam brak, 
lecz o tem napiszę kiedyś później.

Dziś chcę tylko wspomnieć o zgromadzeniu 
kobiet polskich, które się odbyło w niedzielę, 
dnia 18. z. m. w Domu robotniczym. Referentka 
p. Kłuszyńska omawiała różne ważne i aktualne 
sprawy, nie potrafiła jednakże ukryć swej an­
tykatolickiej nienawiści, która tkwi w jej ży­
dowskiej krwi, bo zaczęła pod koniec ocierać 
swój złośliwy, kłamliwy i oszczerczy język o 
księży katolickich. Widocznie antyklerykalna 
katarynka p. Hersztalowej jeszcze się nie zuży­
ła. Nie wspomniała ani słówkiem o rabinach 
żydowskich, natomiast oczerniała w zjadliwy 
sposób duchowieństwo katolickie. Zdaniem jej, 
to winą kleru, że w Galicyi i Królestwie ludność 
polska jest nieoświeconą i ciemiężoną przez 
klechów; winę ponoszą nie stosunki rosyjskie, 
nie żydzi-paskarze, nie chmary socyałów, lecz 
klerykały, że w Sejmie zasiadają sami chłopi 
głupi, ciemni, bo nasłani przez kler, chłopi, któ­
rzy nie chcą skakać według piszczałki różnych 
Daszyńskich, Moraczewskich i innych szkodni­
ków sprawy polskiej, z których jeden bez skru­
pułów zamierza rozbić jedność państwową, na­
rzucając się na prezydenta republiki w Lublinie, 
a drugi, jako prezydent ministrów, sprawie pol­
skiej wogóle, a śląskiej w szczególności niesły­
chanie za^kodził. ■'•—

Jeżeli ludność wiejska w Polsce jest »ciem­
ną i głupią«, to temu nie winni klerykali, bo 
nie mięli monopolu oświaty i szkoły, lecz rządy 
rosyjski i austryacki; to także będzie wiedziała 
socyalistyczna amazonka, lecz jakżeż można so­
bie pomyśleć wojowniczą referentkę bez zacze­
pek i oczerniań? To przecież należy do jej pro­
gramu. Duchowieństwo polskie, niezmordowani 
pracownicy wśród ciężkich, nieznośnych nieraz 
warunków nie ogłupiali ludu nigdy i nigdzie, 
lecz — o ile mieli możność działania — oświe­
cali, dźwigali, prowadzili go na drogę prawą. 
Ileż to księży katolickich zostało wywiezionych 
na Sybir dlatego, że stali czujnie na straży swych 
ciężkich obowiązków i w obronie ludu, jego ję­
zyka, jego wiary, jego obyczajów i jego szkoły, 
o ile taka była? Ale nie wiemy tego ani o je­
dnym rabinie żydowskim. Ileż to księży kato­
lickich jęczało w więzieniach za najświętszą 
sprawę ludu polskiego (n. p. ks. Panaś, kapelan 
legionistów polskich w Marmarosz-Sziget). — 
Śmiesznem i niezgodnem z godnością wolnego 
człowieka wydaje się nieraz socyalistycznym o- 
szczercom, że księża głoszą między innemi za­
sady, by ludzie znosili cierpienia i prześladowa­
nia. Nie tylko to głoszą, lecz także sprawiedli­
wość, czyli obowiązek bronienia się przeciw 
niesłusznym bezprawiom i gwałtom kapitali­
stów i terorowi socyalistów. Lecz są rozmaite 
cierpienia i przejścia; jedne są zesłane lub do­
puszczone od Boga, tych nieraz nie może ani so- 
cyalistyczny krzykacz odwrócić, ani złagodzić, 
a są także, pochodzące od złych ludzi; tamte 
nam potrzeba znosić z poddaniem się woli Bo­
skiej, bo wiemy, że kiedyś nastanie zupełna 
sprawiedliwość, przeciw drugim zaś winniśmy 
się bronić sprawiedliwymi i słusznymi środkami. 
Wszak socyaliści, »zostawiający niebo wró­
blom«, a przyrzekający raj na ziemi, nie stwo­
rzyli jeszcze nigdzie takiego powszechnego raju, 
owszem nieraz przez wprowadzenie konse­
kwentne swych zasad, jak w Rosyi, na Wę­
grzech, prawdziwe piekło na ziemi. My jednak­
że oprócz chleba na ziemi także pragniemy i 
spodziewamy się nieba po śmierci, A do jedne- 

go i drugiego dopomagał kler katolicki ludności 
polskiej zawsze i wszędzie; może p. Dora sły­
szała coś o pracy społecznej księży katolickich 
w Poznańskiem, która wydała takie świetne 
wyniki materyalne i gospodarcze, jakimi się so- 
cyaliści nigdzie ani w przybliżeniu poszczycić 
nie mogą; może wie coś o tem, że kler i prze­
ważnie kler katolicki podtrzymywał i ratował 
pod Prusakiem polskość i prawdziwą kulturę. 
Może coś siyszaia lub czytała choćby u Żerom­
skiego lub Reymonta, że duchowieństwo kato­
lickie podtrzymywało polskość i prawdziwą 
kulturę polskiego ducha, woli i sumienia na 
kresach wschodnich, w ziemi chełmskiej, dokąd 
się za rządów caratu nie odważył pójść ani je­
den czerwony apostoł socyalizmu. A za tę pra­
cę uciążliwą, niebezpieczną groziło klerowi 
więzienie, Sybir, nawet śmierć. Tam do tych 
najbiedniejszych, którzy nie płacili miesięcznej 
opłaty, jak trzynieccy robotnicy swym prowo­
dyrom, udali się duchowni katoliccy ze słowem 
prawdy ewangelicznej na ustach, z łaską i po­
ciechą Bożą w sakramentach. A ludność tam­
tejsza, gnębiona i uciskana przez zbirów car­
skich, nie doznawała opieki ani nie otrzymywa­
ła »światła« od socyalistycznych krzykaczy, 
żyjących z krwawicy robotnika, lecz jedynym 
jej opiekunem był ksiądz katolicki. A jak się 
na jego przybycie cieszyła! Z dalekich przyby­
wała stron, nieraz 20 i więcej mil drogi w bło­
cie, by nakarmić swą zgłodniałą i znękaną du­
szę nie jałowymi i żółciowymi wywodami, lecz 
słowem żywota, by wysłuchać mszy św,, wy­
spowiadać się, przyjąć Komunię św., związać się 
sakramentalnym węzłem małżeństwa, dać o- 
chrzcić swe dzieci. Do tego ludu zapomnianego 
i zaniedbanego przez czerwonych »światłodaw- 
ców« przychodził zupełnie bezinteresownie i 
wśród niewygód ten oczerniany przez Dorę kle- 
rykał katolicki, nieraz w przebraniu przez kor­
don policyjny. — Nie w opalonej sali jakiegoś 
Domu robotniczego, lecz wśród mrozu strapione 
serca polskie zachęcał do wytrwania, zagrze­
wał do męstwa i bohaterstwa, wlewał do dusz 
wrażliwych, przesyconych goryczą i bolem bal­
sam kojący. A ta praca cicha, iście oświatowa 
i wartościowa, wydała także plon obfity. Wołali 
oni nie tylko: chleba, dodatku drożyźrianego, 
ale także uszlachetnienia wewnętrznego, ^ 
stwa do obrony wyższych, niebieskich dóbr. 
Wskutek tej pracy oświatowo-kulturalnej kle­
ru żył w tych sercach ludu zaniedbanego znicz 
polskości i cnoty; dzięki działalności kleru był 
ten męczeński lud podlaski gotów nie tylko za 
każdą spowiedź, za ochrzczenie każdego dziec­
ka, za wzięcie ślubu, za polski pacierz, ale tak- 
że za każdą polską książkę, którą mu znów 
przynosił kapłan, brać plagi, nahaje, płacić ka­
ry i całe miesiące przesiedzieć w więzieniach. 
Lecz o tem sprytna referentka socyal" ,tyczna 
ani nie pisnęła. A po takich zaczepkach, i o- 
szczerstwach naszych najświętszych uczuć reli­
gijnych i naszych księży chciała nas zwabić do 
czerwonej organizacyi.

Daremne wysiłki! My, wierzące katoliczki, 
chcemy pracować usilnie i energicznie w obro­
nie interesów ludu pracującego, lecz nie w or­
ganizacyi, obrażającej i poniewierającej naszą 
wiarę, nasze duchowieństwo, lecz w organiza­
cyi chrześcijańskiej, która stara się o polepsze­
nie bytu materyalnego, lecz i duchowego i mo­
ralnego wszystkich warstw, szczególnie robo­
tniczych, a nie walczy potwarzą, oszczerstwem 
i żółcią. Referentka przyczyniła się swymi zło­
śliwymi wywodami dc^ tego, że my się zorgani­
zujemy nie pod czerwonym sztandarem, lecz 
pod białym sztandarem Chrystusa, gdzie reli- 
gia jest nie tylko rzeczą prywatną, lecz świętą, 
nietykalną rzeczą publiczną i źródłem takich 
cnót, jakiemi nam przyświecają bohaterowie 
ziemi chełmskiej i podlaskiej.

a®®®®®®®®®®®®®®®®®

Kresy nieszczęsne i Polskę 

ratujmy!

Polską Pożyczkę Państwową 

kupujmy!
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Z Cieszyna i ekelicy.

Od Administracji. Z powodu rosnącej dro- 
liyzny papieru została cena 1 egz. »Gwiazdki 
Cieszyńskiej« od 1. czerwca począwszy podwyż­
szoną z 20 na 30 halerzy.

Następny numer »Gwiazdki« wyjdzie z po­
wodu przypadającego na poniedziałek święta 
we wtorek wieczorem.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kat.« 
w Czechowicach, które zapowiedziane było na 
niedzielę, 15. czerwca, odbędzie się dopiero w 
niedzielę, dnia 22. czerwca.

Krajowa komisya zasiłkowa znajduje się w 
Rządzie krajowym Księstwa Ciesz, w Cieszynie, 
gmach starostwa I. piętro (biuro nr. 5.).

Serdeczne pozdrowienie zasyłam Szan. Re- 
dakcyi, oraz Wszystkim Czytelnikom. Pozdra­
wiam także moją żonę Annę Madzia w Her- 
manięaJi nr. 21, oraz wszystkich moich krew­
nych i całą gminę Hermanice. Jestem zdrów. 
— Polska armia we Włoszech, La Mandria di 
Chivaso. Sierżant Paweł Madzia.

Stowarzyszenie św. Zyty służących kat. w 
Cieszynie urządza w niedzielę, 15. czerwca w 
sali Domu Narodowego przedstawienie scenicz­
ne. Ode^ianą zostanie 5-cio aktowa sztuka pt.: 
»Suema, mała Afrykanka«. Początek ściśle o g. 
4. po południu. Ceny miejsc: Krzesła pierwszo­
rzędne 4 K, drugorzędne 3 K, dalsze 2 K. Wstęp 
na salę i na galeryę 1 K. Bilety można wcześniej 
nabyć w Banku ciesz, kred. Czysty zysk prze­
znacza się na poparcie misyi polskiej w Rodezyi. 
Naddatki na ten sam cel będą z wdzięcznością 
przyjęte. O liczny udział najuprzemiej prosi 
Wydział.

Nowy czas w urzędowaniu w sądach. Ana­
logicznie do rozporządzenia ministerstwa spra­
wiedliwości w Warszawie zarządził prezes sądu 
okręgowego w Cieszynie, że czas pracy w są­
dach ma trwać w dnie powszednie z wyjątkiem 
dni sobotnich 6 godzin, w soboty tylko 4 godzi­
ny, tudzież że święta, wymienione w ustępie 1. 
§ u. 44 instr, sąd., nadto dzień 3. maja, jako dzień 
święta narodowego, co do czasu urzędowania 
mają być traktowane jak dnie niedzielne. Co do 
czasu urzędowania tak w sądzie okręgowym w 
Cieszynie, jak i we wszystkich sądach powiato- 

n wych okręgu sądowego cieszyńskiego zarządzo­
no: 1. Czas urzędowania trwa w dnie powszednie 
% wyjątkiem soboty, od godz. 9. rano do 1. po 
południu i od 3. po południu do 5. po południu. 
2. W soboty trwa urzędowanie tylko od 9. rano 
do 1. po południu. 3. Biuro podawcze ma być 
otwarte dla stron w dnie powszednie z wyjąt­
kiem sobót od 9.—12. w południe i d 3.—5, po 
poł. W dnie sobotnie, a nadto w niedziele i 
święta otwarte będzie biuro podawcze tylko od 
9.rano do 12. w południe. Rozporządzenie niniej­
sze wchodzi w sądach cieszyńskich w życie od 
dnia 7. czerwca b. r. Te rozprawy, które już są 
wyznaczone, mają być przeprowadzone w dniach 
i godzinach, na które je wyznaczono.

Lista sędziów przysięgłych. Na posiedzeniu 
dnia 21. maja b. r. ułożyła Komisya pod prze­
wodnictwem prezydenta sądu obwodowego dra 
Bocheńskiego, składająca się z radców sądowych 
Eisenberga, Radeckiego i dra Pinerta i mężów 
zaufania burmistrza miasta Gamrotha, dyrekto­
ra Towarzystwa oszczędn. i zal. Filasiewicza i 
sekretarza Macury w obecności przedstawiciela 
władzy politycznej dra Kiszy listę roczną, a te­
go samego dnia odbyła Komisya, złożona z pre­
zydenta dra Bocheńskiego, radców Eisenberga 
i Radockiego w obecności prokuratora dra To­
karza i zastępcy adwokatów dra Mullera loso- 

_ wanie listy służbowej na pierwszą kadencję są­
dów przysięgłych, która rozpocznie swą dzia­
łalność 16. b. m. Wylosowani zostali: I jako 
główni przysięgli:

Czudek Paweł, rolnik w Gródku; Wilke Wiktor, fa- 
orykant mydła w Bielsku; Lipowczan Paweł, rolnik i 
przełożony gminy w Ustroniu; Kopeć Michał, rolnik i 
przełożony gminy w Grodżcu; Bulowski Jan, rolnik w 
Aleksandrowicach; Legierski Michał, rolnik i przełożony 
gminy w Jaworzynce; Kubisz Paweł, rolnik w Końskiej; 
Sohlich Andrzej, rolnik i przełożony gminy w Między­
rzeczu Górnem; Vogt Rudolf/ fabrykant w Bielsku; Bier­
not Franciszek, rolnik w Mazańcowicach; Żyła Franci­
szek, rolnik w Pol. Lutyni; Jaś Jan, rolnik i przełożony 
gminy w Lesznej Dolnej; Szczepański Andrzej, fabrykant 
w Ustroniu, Czepczor Jan, rolnik w Jaworzynce; Węglorz 
Józef, przedsiębiorca budowlany w Raju, Przewoźnik 
Jan, przedsiębiorca budowl. w Zarzeczu; Duława Jerzy, 
lolnik w Bażanowicach; Kajfosz Jan II, robotnik hutni­
czy w Trzyńcu; Knot Karol, robotnik hutniczy w Trzyńcu; 
Halama Paweł, rolnik w Kisielowie; Szczypka Jerzy, za­
grodnik w Grodziszczu; Fizek Jan, rolnik w Gródku, 
Lorek Jan, robotnik w Ustroniu; Płonka Ludwik, rolnik 
'W Wielkich Górkach; Faruga Franciszek, rolnik w Za- 

rzeczu; Grygierczyk Franciszek, rolńik w Czechowicach; 
Wrzoł Jan, rolnik w Zabrzegu; Stonawski Jerzy, młynarz 
w Oldrzychowicach; Drąg Józef, rolnik w Mostach ad 
Jabłonków; Niemiec Jan, rolnik w Grodziszczu; Tomasz- 
czyk Paweł, rolnik w Bronowie; Bura Franciszek, właść. 
realności w Karwinie; Prażmowski Władysław, szewc w 
Szonychlu; Bura Karol, sztygar w Dąbrowie; Kajzar Pa­
wel mł., rolnik w Kojkowicach; Sikora Jan, rolnik w 
Istebnej. II. Jako przysięgli uzupełniający: 
Faruga Karol, właść, domu w Cieszynie; Domagalski 
Ignacy, dyrektor kasy w Cieszynie; Gibiec Jan, urzędnik 
w Cieszynie; Góralik Franciszek, stolarz w Cieszynie; 
Bąkowski Jan blacharz w Cieszynie; Branny Jan, maj­
ster fabryczny w Cieszynie; Badura Jerzy, kościelny w 
Cieszynie; Pszczółka Józef, bednarz w Cieszynie; Bałon 
Jan, rolnik w Cieszynie

Nareszcie prawdziwie demokratyczna lista 
sędziów ludowych, zawierająca nie tylko róż­
nych urzędników arcyks., fabrykantów i mie­
szczuchów, lecz przeważnie nazwiska rolników, 
robotników i rzemieślników.

Wywóz jedno- i dwukoronówek. Jak nas 
informują, kontrolne organy nie będą czyniły ża­
dnych trudności przy wywozie jedno- i dwuko- 
ronówek poza linię demarkacy^ą

Wiec młynarzy z Galicyi i Śląska odbędzie 
się dnia 8. i 9. czerwca b. r. w Krakowie w sali 
obrad Magistratu. Rozpocznie się dnia 8. czerw­
ca o godz. 9. rano nabożeństwem w kościele 
00. Franciszkanów. Na wiecu omawiane będą 
bardzo ważne sprawy, dlatego obowiązkiem ka­
żdego młynarza jest wziąć udział w niniejszym 
wiecu. — »Kolo Młynarzy«.

Budowa schroniska turystycznego na Stoż 
ku. W sobotę dnia 31. maja odbyło się posiedze­
nie zarządu polskiego tow. turystycznego »Be­
skid«, na którem postanowiono wybudować je­
szcze w ciągu bieżącego roku schronisko tury­
styczne na Wielkim Stożku. Wybór padł na 
Stożek ze względu na piękność i okazałość tego 
szczytu górskiego, na jego położenie między do­
liną Olzy oraz poczynającą się doliną Wisły a 
głównie ze względu na Górnoślązaków, którzy 
najwygodniej i najszybciej w tę część Beskidów 
naszych będą mogli się wybierać, która leży na 
linii kolejowej Racibórz—Bogumin—Jabłonków. 
Schronisko będzie stylowe, wielkie i wygodne.

Opawscy Niemcy dążą do połączenia się z 
państwem niemieckiem, »Narodni Listy« dono­
szą, że 25. maja urządzili Niemcy w Opawie 
dzień kwiatku, aby wykazać niemiecki charakter 
miasta. W parku miejskim przemawiał dr. Kro­
mer, który porównywał Niemców z dębem, a 
Czechów z lipą, że jak dąb nie przemieni się w 
lipę, tak Niemcy nigdy nie spłyną się z narodem 
czeskim. Dodał następnie: »Choć nas Czesi włą­
czą do swego państwa, nie potrwa to na długo. 
My, Niemcy z »Sudetenlandu«, nie spoczniemy, 
dopóki nie złączymy się z naszą matką Ger- 
manią«.

Szkoła handlowa »Czepel« w Cieszynie 
(droga Franciszka Józefa nr. 18, obok gimnazyum 
niemieckiego). Poleca się zakład ten, który roz­
poczyna rok szkolny dnia 15, września. Wpisy 
odbywają się codziennie. Językiem wykładowym 
w tym zakładzie jest język niemiecki, jednako­
woż da je się objaśnienia i w języku polskim. W 
szkole tej udziela się nauki wyłącznie indywi­
dualnie jednostkom z osobna, skutkiem czego 
ona co rok wykazuje wzrastającą liczbę fre- 
kwentantów. Przyjmuje także absolwentów 
szkoły ludowej bez egzaminu wstępnego. Pro­
spekty wysyła się każdemu darmo. Najlepsza 
sposobność wyuczyć ię w jednym roku po nie­
miecku. Nauki udzielają profesorowie semina- 
ryalni i siły fachowe, razem 6 sił. Z powodu bra­
ku miejsca (przepełnienia) zaleca się jak najry­
chlejsze zapisywanie się, najlepiej jeszcze w 
czerwcu b. r. Dla uczęszczających do szkoły 
handlowej »Czepel« zostało przyznane udogo­
dnienie kolejowe, t. j. jazda za połowę ceny.

Z Bogumina. (Świętokradztwo cze­
skich żołnierzy.) Już oglądamy owoce 
czeskiego »klidu a porzadku«. Oto jeden z ho- 
chów czeskich dopuścił się hyrdzinnego postęp­
ku, budzącego w calem mieście zgrozę i obu­
rzenie. We wtorek, 20. maja, po nabożeństwie 
majowem, gdy lud jeszcze śpiewał pieśń do Mat­
ki Boskiej, rozległ się w kościele brzęk tłuczo­
nego szkła. Powstało wielkie zbiegowisko i rzecz 
wnet się wyjaśniła. Pokazało się, że to żołnierz 
wyszedł ze starego probostwa — gdzie się ci 
bohaterzy zakwaterowali, jak wszy w kożuchu — 
i rzucił flaszką do okna kościelnego. Piękny 
witraż (szyba z malowidłem) został zniszczony, 
a spadająca flaszka roztłukła się na posadzce 
obok ołtarza Matki Boskiej. Szczęściem, że już 
było po nabożeństwie, bo flaszka byłaby śmier­
telnie poraniła dzieci, klęczące w tern miejscu, 

a tak samo ksiądz przy ołtarzu nie byłby wy­
szedł cało. Nazajutrz żandarmerya wdrożyła 
śledztwo, a ze byli świadkowie, więc winny żoł­
dak czeski przyznał się do czynu. Ciekawiśmy 
teraz, jaki nastąpi wymiar sprawiedliwości i czy 
szkoda będzie naprawioną. W przeciwnym razie 
chwycimy się ostrzejszych środków i wezwiemy 
nasze czynniki rządowe w Cieszynie, aby doma­
gały się zadosyćuczynienia. Gwałty i szykany 
czeskich brutalców przechodzą granicę. Kradną 
i niszczą w biały dzień, a nikt im tego nie za­
kazuje. Taka u nich dyscyplina, takie porządki! 
I tacy ludzie chcą nami rządzić, chcą być na­
szymi panami? Toby tu ładnie wyglądało, sko­
ro już sam początek tak wiele obiecuje.

Z Bystrzycy. Ochotnicza straż pożarna w 
Bystrzycy urządza dnia 9. czerwca w sali p. Ka­
rola Kotasa w Bystrzycy wieczorek z następują­
cym programem: 1. Chór mieszany. 2. Słowo, 
wstępne. 3. Sztuka: »Za nic żydowskie swaty«. 
4. Chór mieszany. Po wieczorku zabawa towa­
rzyska. Początek o godz. 8. wieczorem (czaa 
letni). O liczny udział uprasza Wydział.

Z Jaworza. W drugi dzień Zielonych Świą­
tek, t. j. w poniedziałek, dnia 9. czerwca w sali 
p. Schimka o godz. 7. wieczorem odegra Kółko 
amatorskie miejscowego Koła TSL. dwie bar­
dzo wesołe sztuki ludowe: 1. »Przybłęda«. 2. 
»Nasi jadą«. Na zakończenie monolog: »Antoni 
Siwak, stręczyciel sług«. Po przdstawieniu za- , 
bawa taneczna. O liczny udział prosi Wydział 
Koła TSL.

Z Karwiny. Obchodzenie się niektórych so- 
cyalistycznych delegatów z robotnikami jest 
wprost oburzające. Dwóch delegatów ze szybu 
»Głębokiego« zostało w dniu 26. maja wysłanych 
celem kontrolowania wozaczy prźy pracy. Cho­
ciaż wozacze pracowali, straszono ich, że jeżeli 
się nie pośpieszą, »Unia« się od nich odłączy 
i zostaną wydaleni z pracy. Zaraz też po skoń­
czonej szychcie jeden z tych delegatów oświad­
czył kierownikowi kopalni Stillerowi, że praca 
może być wydatniejszą, lecz górnicy pracować 
nie chcą. Wynik tej denuncyacyi był ten, że o- 
wych dwóch wozaczy natychmiast wydalono z 
pracy, a zawdzięczają to tylko owym dwom de­
legatom socyalistycznm. Otóż za to, że górnicy 
do »Unii« muszą płacić grube wkładki, delega- 
ci-towarzysze zamiast ich bronić, starają się o 
to, by ich wyrzucono z pracy. Górniku rozsądny, 
przejrzyj na oczy i powiedz sobie, że do takiej 
organizacyi należeć nie możesz, a przyjdzie czas, 
że z Kijonkami i różnymi innymi denuncyanta- 
mi zrobisz porządek.

— Miłą niespodziankę sprawiła nam miej­
scowa organizacya »Związku śl. katolików« w 
niedzielę, dnia 25. maja b. r. W dniu tym odbył 
się w sali domin »Pracy« wieczorek familijny, 
który zgromadził sporą liczbę członków i przy­
jaciół naszego Związku. Odegrano dwie sztuczki 
teatralne, które się gościom bardzo podobały, 
gdyż amatorzy wywiązali się znakomicie ze 
swych ról. Dobrze wyćwiczony chór mieszany 
odśpiewał szereg pieśni śląskich i innych, za co 
go też darzono hucznymi oklaskami. W skład 
programu wchodziły jeszcze deklamacye i mono­
logi. Całość zrobiła miłe wrażenie i dlatego ży­
czymy sobie, aby nasza miejscowa organizacya 
takie wieczorki familijne częściej urządzała, by- 
śmy po trudach całotygodniowych mogli przepę­
dzić kilka chwil wesołych w naszem wspólnem 
gronie.

Z Trzyńca. Uroczyste nabożeństwo na in- 
tencyę Polski ¿ostanie odprawione w drugi 
dzień Zielonych Świąt, t. j. 9. czerwca o godz. 
%11. przed południem w katol. kościele parafi­
alnym w Trzyńcu. W razie sprzyjającej pogody 
zbiórka przed Czytelnią o godz. %10., poczem 
pochód wyruszy do kościoła parafialnego, gdzie 
będzie kazanie i suma z asystą. Wieczorem o g. 
8. urządza Stow, młodzieży katolickiej przed­
stawienie teatralne. Program na afiszach. O licz­
ny udział tak z Trzyńca jak i okolicy usilnie u- 
prasza Komitet.

Z Wisły. (Przedstawienie amator­
skie.) W drugi dzień Zielonych Świąt, t. j. w 
poniedział k, dnia 9. czerwca b. r. odbędzie się 
w sali p. Halamy przedstawienie amatorskie 
sztuki lur ,wej Dra Ernesta Farnika: »Iste roki«. 
Odegra uproszona w tym celu młodzież ro- 
picka. O iczne przybycie P. T. gości z miejsca, 
z bliższej oraz dalszej okolicy prosi Komitet.



Sir. 6. GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 43.

Rozporządzenia władz.

Najważniejsze przepisy rozporządzenia Rządu krajowego 
o obrocie prosiąt. ■

Sprzedaż i nabywanie prosiąt dozwolone jest tylko 
na targach. Nabywać u gospodarza w jego gospodarstwie 
mogą tylko obywatele w tejsamej gminie, co gospodarz 
mieszkający, dla własnego chowu.

Cen maksymalnych przy sprzedaży i to: a) za pro- 
aięta podlejszej jakości 18 K; b) za prosięta średniej ja­
kości 20 K; c) za prosięta najlepszej jakości 22 K za ki­
logram żywej wagi absolutnie przekraczać nie wolno. — 
Sprzedawać można tylko na wagę na targu.

Wywozić za granicę, przez co się także rozumie o- 
becną linię demarkacyjną wojsk polskich i czeskich, bez 
zezwolenia nie można. Zezwolenie na wywóz można otrzy­
mać tylko na targu, o ile kupujący prosięta a) wykaże 
eię, że mieszka w jednej z gmin powiatu cieszyńskiego 
Inb frysztackiego pod okupacyą wojsk czeskich; b) wy­
każe się poświadczeniem, wystawionem przez polskie 
przełożeństwa gminne lub polskie stowarzyszenia robo­
tnicze, że potrzebuje prosię dla własnego użytku; c) za­
płaci pieniądzmi stemplowanymi za prosię do rąk zastęp­
cy zakładu obrotu bydłem, który wypłaca sprzedającemu 
równą ilość pieniędzy nieostemplowanych; d) zapłaci na- 
leżytość wywozową w kwocie 5 K za każdy kilogram 
żywej wagi.

Robotnicy, mieszkający za linią demarkacyjną woj­
skową, a zajęci stale w przedsiębiorstwach po tej stro­
nie linii demarkacyjnej, mogą otrzymać pozwolenie na 
wywóz, aczkolwiek płacić będą za prosię pieniądzmi nie- 
ostemplowanemi, jeżeli tylko dopełnią wszystkich innych 
warunków i udowodnią oprócz tego poświadczeniem ze 
strony przedsiębiorstwa, że są zajęci po tej stronie linii 
demarkacyjnej i płacę otrzymują w pieniądzach nieo­
stemplowanych.

Pozwolenie wywozowe wystawia komisarz targowy 
na targu, innych pozwoleń na wywóz prosiąt, świń i by­
dła wydać nikt nie ma prawa.

Zwraca się uwagę, że za przekroczenie tych prze­
pisów nałożone są wielkie kary i że prosięta, zakupywane 
gdzieindziej, niż na targu, lub przewożone bez pozwole­
nia poza oL.ęb władzy Rady Narodowej Księstwa Cie­
szyńskiego ulegają bezwzględnej konfiskacie.

Rozporządzenie Rządu krajowego Księstwa Cieszyńskiego 
% dnia 30. maja 1919 w sprawie wypiekania i sprzedaży 

chleba i pieczywa.
Na podstawie $ 16. ministeryalnego rozporządzenia 

z dnia 26. maja 1917, Dz. u. p. nr. 235, zarządza się:
1. Do wypiekania chleba i pieczywa może być tylko 

użyta ta ilość mąki i rodzaj tejże, którą swego czasu 
Krajowy Urząd gospodarczy ustalił.

2. Sporządzenie (wypiekanie) i sprzedaż drobnego 
pieczywa jest bez wyjątków wzbronione.

3. Wypiek dyetycznych rodzajów chleba w sposób 
przemysłowy (chleb Grahama, chleb Simona, niecukro- 
wanycl sucharków i t. p.) jest dozwolony tylko za po­
zwoleniem Rządu krajowego.

4. Chleb wolno wydawać konsumentom tylko w cał­
kiem wychłodzonym stanie.

5. Przekroczenie tego rozporządzenia, o ile czyn ka­
rygodny nie podlega sądowym dochodzeniom, kárane bę­
dzie przez władze polityczne I. instancyi karą pieniężną 
do 5000 K, albo aresztem do 6 miesięcy,

6. W razie, gdy przekroczenie popełnione zostanie 
przez posiadacza karty przemysłowej, może być orzeczo­
ną utrata uprawnienia przemysłowego w myśl § 133. ust. 
przemysłowej.

7. To rozporządzenie obowiązuje z dniem ogłoszenia.
Dr. Michejda, m. p.

Komunikat Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego 
z dnia 2 czerwca 1919. i

Wobec rozszerzanych przez prasę czeską tendencyj­
nych informacyi, jakoby jedną z przyczyn niepowodzeń 
wojsk dżeskich na Słowaczyżnie miały być utrudnienia, 
robione przez władze polskie na Śląsku, Rada Narodowa 
Księstwa Cieszyńskiego stwierdza, że w myśl ugody, za­
wartej w Polskiej Ostrawie 5. listopada 1918, ugody pa­
ryskiej z dnia 25 lutego b. f. zagwarantowano państwu 
czesko-słowackiemu przejazd i przewóz transito tak wojsk 
jak i amunicyi przez terytoryum polskie.

Rozporządzenie
Rady Narodowej z dnia 30. maja 1919 w sprawie uregulo­

wania rozdziału sacharyny.
Prezydyum Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskie- 

to zmienia obowiązujące przepisy w sprawie rozsprzeda- I 
ży sacharyny w następujący sposób:

S 1.
Znosi się wszystkie licencye, nadane osobom pry­

watnym, konsumom i organizacyom gospodarczym, upra­
wniające do hurtownej lub detailicznej sprzedaży środków 
słodzących sacharyny.

’ S 2.
Na terytoryum Księstwa Cieszyńskiego powołuje się 

do życia stacyę rozdzielczą sacharyny, uprawnioną do 
wyłącznego sprowadzania sacharyny z miejsca fabryki, 
finansującą aprowizat yę sztucznych środków słodzących. 
Funkcyę stacyi należy powierzyć instytucyi o charakterze 
społeczno-humanitarnym. Instytucya ta wyręczać się mo­
że w sfinansowaniu interesu pełnomocnikiem, dającym 
gwarancyę pod względem sprawności w prowadzeniu roz­
działu sacharyny. Pełnomocnik stacyi rozdzielczej odpo­
wiada wobec władz skarbowych za ścisłe przestrzeganie 
przepisów skarbowych, ustanowienie go wymaga zatem 
zatwierdzenia Wydziału skarbowego Rady Narodowej.

S 3.
Do rozdziału sacharyny w poszczególnych powiatach 

politycznych Księstwa Cieszyńskiego powołane są po­
wiatowe urzędy gospodarcze. Indywidualny przydział ze 
stacyi rozdzielczej, przypadającej na dany powiat, odby­
wa się za pośrednictwem i na zlecenie Krajowego Urzę­
du gospodarczego w Cieszynie, który reguluje rozdział 
ua podstawie znanych dat zapotrzebowania środków sło­
dzących. Powiatowe urzędy gospodarcze pobierają za 

spełnianie íunkcyi hurtowni prowizyę, wyznaczoną dla 
hurtowników, atoli Krajowy Urząd gospodarczy może 
nałożyć na .powiatowy Urząd gospodarczy obowiązek 
zwrotu prowizyi do wysokości 50% na rzecz utrzymania 
Krajowego Urzędu gospodarczego.

§ 4.
Powiatowe Urzędy gospodarcze zajmują się roz­

działem środków słodzących w obrębie swego powiatu, 
przydzielając gminnym urzędom gospodarczym odpowie­
dnią ilość sacharyny, stosownie do ilości kart cukrowych. 
Gminne urzędy gospodarcze wykonają detailiczną sprze­
daż w obrębie gminy, pobierając za to prowizyę detailisty.

§ 5.
Gminne Urzędy gospodarcze mają po każdorazowym 

przydziale sacharyny ze strony Powiatowego Urzędu go­
spodarczego obwieścić w gminie sposób przyjęty zwycza­
jem, jaką ilość przeznaczono do rozdziału na jedną kar­
tę cukrową. Odpis obwieszćzenia mają przedłożyć Po w. 
Urzędowi gospodarczemu, kontrolującemu rozdział.

§ 6.
Przepisy skarbowe w sprawie utrzymywania zapi­

sków ewidencyjnych ze strony powyższych organizacyi 
jako stacyi rozdzielczej, względnie hurtowni i detailicznej 
sprzedaży, pozostaja nadal w mocy.

S 7.
Rozporządzenie wchodzi natychmiast w życie.

§ 8.
Wykonanie rozporządzenia powierza się Wydziałowi 

skarbowemu Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego.
W Cieszynie, dnia 30. maja 1919

Ks. Brzuska, w. r. Piątkowski, w. r. Reger, wł. r.

^^^—^————————^^——
Kancelarya adwokacka

Dr. Teofila Łodzi Tomickiego

otwartą została w Cieszynie, ul. Niemiecka 1. 34, 
róg placu Teatralnego.

Na drodze z Suchej do Karwiny (po gospodę 
Dalpasa) zgubiono
torebkę z pieniądzmi.

Rzetelnego znalazcę uprasza się o oddanie zgu­
by w urzędzie parafialnym w Suchej.

Przysadę i kwaki

oraz kosze do ziemniaków do nabycia najtaniej 
u Rudolfa Sprenzla, ogrodnika w Strumieniu.

W lasach dóbr krasiczyńskich jest do obsa­
dzenia zaraz posada:

I) leśniczego rewirowego i

2) adjunkta nadleśnictwa.

O posadę pod 1. kompetować mogą kandy­
daci żonaci z średniem wykształceniem fache- 
wem, pod 2. kawalerzy z wyższem wykształce­
niem fachowem. — Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw, które nie będą zwracane, należy wnosić 
do Dyrekcyi dóbr i lasów w Krasiczynie p. loco,

Szkoła handlowa „CZEPEL“ 

w Cieszynie

droga Franciszka Józefa 18. 

rozpoczyna rok szkolny z dniem 15. września. 
Bezpłatne pośrednictwo w wyszukiwaniu posad. 
Prospekty wysyła się każdemu darmo. Panny 
również przyjmuje się do szkoły handlowej. — 
Przyjmuje się także absolwentów szkoły ludo­
wej bez egzaminu wstępnego. Najlepsza sposo­
bność nauczyć się w jednym roku po niemiecku. 
Nauki udzielają profesorowie seminaryjni i siły 
fachowe, razem 6 sił. Z powodu braku miejsca 
poleca się czemprędzej, najlepiej w czerwcu się 

wpisać. — Wpisy codziennie.

Billi Cieszyński Mini

W CIESZYNIE, 
stowarz, zarejestr. z nieogr. porytą

w dome »Dziedzictwa« na Starym Targe ar« % 
z Wami w Dziedzicach 1 Jabłonkowie 

■dziele pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowani 
precent i przyjmuje

«WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ ® 
i płaci od nich

W* 3% "W

Doroczni! walne zebranie 

Tawarzystwa oszczedn. i zaliczek w Cieszyli!

stowarz. zarejestr. z nieogran. poręką 
odbędzie się

w sobotę, dnia 7-go czerwca 1919 
o godzinie 2. po południu w sali Domu Narodo­

wego w Cieszynie
z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Zarządu Głównego i przed­
stawienie zamknięcia rachunków Towarzy­
stwa za rok 1918.

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wnio­
sek o udzielenie absclutoryum.

3. Rozdział czystego zysku.
4. Wybór jednego członka Zarządu Głównego 

w miejsce ustępującego,
5. Wybór czterech członków Rady nadzor- 

ctej i dwóch zastępców.
W Cieszynie, dnia 22. maja 1919.e

RADA NADZORCZA
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy­
nie, stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. porękąt
Heczko Bogusław, Michejda Frant,

sekretarz. przewodn.

TOWARZYSTWO OSZCZĘBN. I ZALICZRM
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. x nieograniczomą poręką 
w * Dem w Narad owym« w Rynka na i, p1^» 
z filiami: w Jabłeekewie, we Fryeztaele, w ■•< 
gaminie, w Skeeeowie, w Rąb rewie, w •Hewefe. 

w Suchej Gira ej I Trzyńca 
przyjmuj« od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
W" 3 % "W 

rocznie od dnia następnego po wpł” cjy at do dnia pet» 
przedzającego wypłatę, a jk dotąd samo za wkłada 

icycL opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
tyczki deje Towarzystwo na umiarkewany procent 

Eekontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
w podkład faktur i otwartych rachunków ksiatkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzleń z wyjątkiem lwiąt i nie« 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 1, 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W #< 
lii Sncha Górna we wtorki i soboty od 9. ino do 2. a ' 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

Ł Domagalski A. Teper. H. Flasiswtea.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Sulki „Ihr

W CIESZYNIE, 
skład i kancelarya: ul. Fabryczna L 13 (gwoź- 

dziarnia, obok gazowni) 
ma na składzie: superfosfat, mniejsze młynki A 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarls^ 
młynki, śrutowniki na zboże: kieratowe i ręez- 
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragaeze 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki, plewniki (płanetki) konne i ręczne, brony 
talerzowe, kultywatory większe i mniejsze, sie- 
wniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniw-arki, wagi decymalne z przesuwa- 
czem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżka 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, smary na 
wozy, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe, osełki, zgrzebła, odwał- 
nice gotowe do pługów i inne. Wirówki już: 

nadeszły.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucer­

na, len (siemieniec).
(o)©©©©©©©©©©©©©©

Wydawca: Kr. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dried in etwa« ped zarz, J. Sachanka w Clew yale. Odpowiedzialny redakter: J. PelaL



I Opłacono ryczałtowo»

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztewą:
i . orocznie . . . 16 K — h 

trocanie .... 8» —>
kwartalnie.... 4 » — »

Bei przesyłW pocztowej:
ter ocznie , . . 13 K — h 

Słrocneie. ... 6 » 56 »
wartalnie . . . . 3 » 3# »

Numer pojedynczy 30 hal. ^^ J^ Numer pojedynczy 30 hal,
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakók 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępaj — W Boguminie 

(dwerzec): Otto Muller i Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. I

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcyi i Admiaistracyí »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Sehodewa nr, 3, i, p. |

Wychodzi we wtorek i pląteil 
w Cletxyele.

Za e głoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Mocznik 72. W Cieszynie, wterek, 10. czerwca 1919.

W sprawie reformy rolnej.

(Dokończenie.)

4. Rozdział wywłaszczonych obszarów.

Jak unormować ustawowo przydzielenie 
wywłaszczonej przez państwo ziemi małorolnym 
i bezrolnym? Włościanie i robotnicy mają pod 
tym względem oczekiwania przesadzone, nieraz 
niewykonalne, wygórowane wskutek demagogi­
cznej agitacyi, polującej przy wyborach i na sej­
mikach sprawozdawczych radykalnych posłów 
ludowych. Gdyby wszystkie postulaty rozagito- 
wanych i bezkrytycznych rzesz miały być u- 
względnione, nie wystarczyłoby ziemi, jaką rząd 
może rozporządzać.

Trzeba przytem pamiętać, że małorolni i 
bezrolni będą musieli za otrzymaną ziemię za­
płacić, chociaż to nastąpi na bardzo dogodnych 

' warunkach i w długoletnim terminie. Żądanie 
zbyt wielkich obszarów gruntu, który musi być 
państwu splacony, nie byłoby we własnym inte­
resie obdzielonych. Weźmy przybliżony rachu­
nek jednego takiego nowopowstałego gospodar­
stwa:

Przypuśćmy, że bezrolny otrzyma 10 mor­
gów gruntu, za które rząd zapłacił hmiej więcej 
po 1200 K, a może i marek za 1 morg, to ogólna 
partość gruntu wyniesie 12.000 K. Przypuśćmy 
dalej, że procent od tego kapitalu wraz z amor- 
tyżacyą wynosić będzie tylko 4 3, i że splata 
rozłożoną będzie na 50 lat. Do prowadzenia go­
spodarstwa oprócz gruntu niezbędne są budyn­
ki, które muszą być pobudowane (zwłaszcza u 
bezrolnych), a niezbędnym jest także inwentarz 
żywy (dla 10 morgów n. p. 1 koń, 3 krowy, parę 
świń i t. d.), a nadto inwentarz martwy, jak,pług, 
brony, wóz, młynek do zboża, uprząż, kupno 
sztucznych nawozów, nasiona i t. p., co wynie­
sie przynajmniej drugie tyle, co wartość gruntu, 
a więc znów 12.000 K, czyli że razem gospodar­
stwo 10-morgowe wraz z inwentarzem przedsta­
wia wartość 24.000 K. Jeżeliby więc procent | 
wraz z amortyzacyą od włożonego kapitału wy­
nosił tylko 4 proc., to w takim razie nowo po­
wstały właściciel na 10-morgowem gospodar­
stwie musiałby opłacać rocznie 960 K. Dodajmy 
do tego jeszcze podatek gruntowy, asekuracyę 
od ognia i gradu (która musiałaby być obowiąz­
kową) tylko 240 K, to rozchód ogólny wynosiłby 
1200 K rocznie, czyli to znaczy tak, jak gdyby 
ten nowy właściciel opłacał dzierżawę po 12Ć K 
od morga. Trzeba bardzo umiejętnie i intenzy- 
wnie prowadzić gospodarstwo, ażeby wyciągnąć 
potrzebną kwotę na samo opłacenie ciężarów, 
a przecie jeszcze są i inne wydatki, jak kupno: 
opału, mydła, odzieży, bielizny, różnych niepro- 
dukowanych na własnej roli środków żywności, 
potrzeby kulturalne, jak n. p. prenumerata ga­
zety, wkładki do różnych towarzystw, nieprze­
widziana choroba, a stąd koszta leczenia i t. p. 
nieuniknione wydatki. Musi się też brać w ra­
chunek, że nie każdy rok jest urodzajny i że w 
gospodarstwie bywają rozmaite klęski, a prze- 
dewszystkiem choroby bydła, koni i świń, które 
dość często występują epidemicznie i niejedno­
krotnie przynoszą straty bardzo dotkliwe, a na­
wet mogą być powodem upadku gospodarstwa, 
jeżeli nic posiada się kapitału rezerwowego. Ten 
krótki rachunek, dość zbliżony do prawdy, przy 
nadanie gruntu tylko 10-morgowego wykazuje, 
jak wielkie jest ryzyko przy nadziale tych 10 
morgów, a cóż dopiero, gdy przydział ten był

2 lub 3 razy większy, rozumie się, że w takim 
razie tein trudniejsze byłoby podołanie ciężarom 
i tem trudniejsze utrzymanie się na objętem go­
spodarstwie.

Gospodarstwa małorolne, n. p. 2 -5 morgo­
we, a które mają być powiększone do pewnej 
normy, będą miały o wiele łatwiejszą egzysten- 
cyę, bo one posiadają już jakieś budynki i jakiś 
inwentarz, więc z lego powodu nie zostaną tak 
strasznie obdłużone, jak bezrolni, którzy nic nie 
mają i którym wszystko fnusi być dostarczone.

Nie dość jednak jest powiększyć gospodar­
stwa małorolne i wytworzyć nowe dla bezrol­
nych, ale tu rozchodzi się także o to, aby ten 
stan posiadania ziemi przez włościan mógł być 
utrzymany w przyszłości. W tym celu ustawa 
musi zawierać klauzulę o niepodzielności grun­
tów włościańskich z zastrzeżeniem nieważności 
obciążania ich długami hipotecznymi.

Ostatecznie, dla zabezpieczenia prelensyi 
państwa aż do czasu zupełnego spłacenia długu, 
uważani za konieczne umieszczenie w umowne 
następującej klauzuli: Niezapłacenie jednej raty 
w oznaczonym terminie może być powodem do 
zerwania umowy, zwłaszcza, jeżeli to nastąpiło 
z powodu niedbałego prowadzenia gospodar­
stwa, albo z powodu leki omyślności danego o- 

! sobnika. Niezapłacenie raty w terminie oznaczo- 
I oym, spowodowane klęską elementarną, a mia- 

no wicie posuchą i wylewem rzek, mogłoby do 
| pewnego stopnia być uwzględnione i zasługiwa­

łoby na przyznanie pewnych ulg, n. p. na rozło- 
żenie zaległej raty na następnych kilka, n. p. 
10 lat. ? p y P

5. Co sądzić o projektowanem upaństwowieniu 
lasów?

. Upaństwowienie lasów, które w 6. punkcie 
projektu komisyi rolnej jest zapowiedziane, 
przyniosłoby wielkie szkody ludowi wiejskiemu, 
wiadomo powszechnie, że gospodarka państwo­
wa jest znacznie droższą od prywatnej. Kto­
kolwiek chciałby w lesie państwowym drzewa 
kupić, m usiałby nictylko za to drzewo złożyć 
cenę kupna, ale ponadto opłacać cały sztab u- 
rzędników państwowych, potrzebnych do admi- 
nistracyi leśnej. Co zaś jest najważniejsze, że 
na wykupno lasów z rąk obecnych właścicieli 
potrzebaby około 20 miliardów koron. Skąd 
państwo ma wziąć taką olbrzymią sumę? Z cze- 
go ją oprocentować? Wszak na ten cel byłaby 
potrzebną conajniniej kwota 800 milionów K ro- 
cznie. Dochód z lasów napewno tego nie da. 
Dochód ten bowiem wystarczyłby zaledwo na 
opędzenie kosztów administracyi. Któż więc pła­
ciłby na pokrycie tych procentów? Oczywiście 
w trzech czwartych nikt inny, tylko chłop, który 
w taki sposób miałby drzewo drogie i podatki i 
na opłatę procentów od 20 miliardów bardzo i 
wysokie. Najlepiej wysz'iby jeszcze na takim 
interesie obecni właściciele lasów, dostaliby 
bowiem do ręki pieniądze i mogliby je w prze­
myśle lub handlu tak korzystnie ulokować, iż 
mieliby z tej lokacyi znacznie większe korzyści, 
aniżeli z lasów. Oni wielkie podatki mieliby z 
czego opłacać.

Wszak na zapobieżenie niszczeniu lasów] 
przez właścicieli prywatnych jest inny, o wiele 
lepszy sposób. Zaprowadzić surową kontrolę, 
nie dopuścić do sprzedaży ani jednego patyka 
z lasu bez pozwolenia odnośnej władzy, wszelki 
kontrakt lasowy, który nie uzyska zatwierdze­
nia władzy, uznać za nieważny, zawierających 
zaś takie kontrakty karać kryminałem, wpro-

I wadzać wszędzie przymusowo plany gospodarki 
i leśnej — oto środki zapobiegawcze, któreby na 

pewno wystarczyły.
Mamy też nadzieję, że Sejm warszawski 

dobrze się nad teru zastanowi, zanim projekt 
reformy rolnej, przez komisyę dorywczo uchwa­
lony, przyjmie w calej rozciągłości i we wszy­
stkich szczegółach.

Na Śląsku Cieszyńskim.

Korespondent »Kuryera Warszawskiego« 
wykazuje, że sprawa Śląska Cieszyńskiego nie 
znosi dalszego prowizoryum. i powinna być jak 
najrychlej załatwioną z powodów następujących:

Ludność Śląska w Cieszynskiem przechodzi 
formalny kryzys finansowy, spowodowany tem, 
że za kordonem wojskowym czeskim obowiązu­
je korona stemplowana, a u nas nie. Robotnicy 
domagają się i słusznie w ypłal w koronach stem­
plowanych (czeskich), czyniąc bowiem zakupy, 
płacić mogą tylko takiemi koronami. Rada Na­
rodowa znów na to pozwolić nie może, wprowa­
dziłaby bowiem w ten sposób u siebie korony 
stemplowane. Proszę sobie wyobrazić teraz po­
łożenie klasy pracującej, która za 100 K stem­
plowanych płacić musi 160 dawnych austr. 
Odnosi się to nie tylko do robotników, ale i do 
nauczycieli, urzędników i t. d.

Równie groźny kryzys przechodzi szkolnic­
two śląskie. Władze szkolne zwykłą metodą swo­
ją, zaczynając od czechizacyi, żądając, by szko­
ły polskiej Macierzy i prywatne uzyskiwały, 
prawa czeskiej matury, stawały się publicznemi, 
grożąc w przeciwnym razie zamknięciem lub 
wprowadzeniem języka czeskiego, co jest rów­
noznaczne z zamknięciem, bo wówczas ucznio­
wie polscy uciekliby z takiej szkoły. Rok szkolny* 
teraz właśnie się kończy, a wpisy odbywają się 
tu podczas wakacyi.

Trzecią pobudką, dla której nie wolno zwle­
kać z ostatecznem uregulowaniem sprawy cie­
szyńskiej, jest kwestya żywnościowa. Rada Na­
rodowa dostarcza aprowizacyi dla gmin polskich 
poza wojskową linią demarkacyjną, nawet ko­
sztem ludności z tej strony linii, ale w zamian 
nie otrzymuje żadnej kompensaty podatkowej, 
którą pobierają Czesi.

To są motywy natury gospodarczej. Ale są 
także przyczyny polityczne.

Z powodu okupacyi czeskiej wzmogła się 
znacznie agitacya czeska, a przez Morawian 
przenosi się ona i w Raciborskie, na Śląsk Gór­
ny, gdzie jest pewien odsetek Morawian. Dalej, 
na terenie okupowanym, dawno istniejący teror 
ekonomiczny majstrów, inżynierów i urzędników 
fabrycznych i górniczych czeskich względem 
robotnika polskiego, dziś, pod osłoną siły zbroj­
nej, przeszedł w istną orgię, co jeżeli dłużej po­
trwa, może wydać bardzo smutne rezultaty. Nie 
ograniczając się na agitacyi czeskiej wśród lu­
dności polskiej, Czesi rzucili krocie koron na ■ 
agitacyę, nie na swoją nawet korzyść, ale na na­
szą szkodę, mianowicie na oddziaływanie w du­
chu separatystycznym wśród zwolenników Koż- 
donia, t. zw. Ślązakowców, grupy obałamuconej 
tem, że przyszłością Śląska jest neutralność, co 
naturalnie jedynie Niemcom i pośrednio chyba 
tylko Czechom na zdrowie wyjśćby mogło
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Przegląd polityczny.

POLSKA.
Nowy projekt w sprawie Cieszyna. W toku 

rokowań pomiędzy prezydentem Paderewskim 
a Kramarzem w sprawie Śląska Cieszyńskiego 
wyłonił się projekt, by delegacyi pokojowej Ju­
gosławii powierzyć pośrednictwo w tej sprawie, 
jako że Jugosłowianie »czują sympatyę do je­
dnej i do drugiej strony«.

Usiłowania nawiązania zgody polsko-cze­
skiej. Prezydent ministrów Paderewski i czeski 
minister spraw zagranicznych Benesz wymienili 
listy, podkreślając żywotność stosunków mię­
dzy obu państwami. Noty te utrzymane są w 
bardzo grzecznym i przyjaznym tonie.

Deklaracya Paderewskiego o tolerancyi 
wyznaniowej. Dnia 31. maja złożył Paderewski 
wobec Rady Czterech oświadczenie, że w spra­
wie mniejszości narodowych i wyznaniowych 
tradycya Polski idzie po linii zupełnego równo­
uprawnienia i tolerancyi. Mniejszościom naro­
dowym i wyznaniowym zapewni Sejm polski 
taki wymiar swobód i wolności, jaki będzie im 
dany przez rządy państw zachodnich.

Koalicya stawia Niemcom ultimatum w 
sprawie Polski, Koalicya wezwała Niemców do 
zaprzestania zbrojeń i mobilizacyi w Prusiech 
Zachodnich i na Śląsku Górnym oraz posuwania 
wojsk do granic Polski.

Zachodnie granice Polski nie ulegną zmia­
nie. Koalicya jest szczegółowo powiadomiona o 
wszystkich zbrodniczych knowaniach Niemców 
Wobec Polski i na każdą ewentualność przygo­
towana. Granic zachodnich Polski nie zmieni na 
korzyść Niemców, a wszelkie próby przesunię­
cia tych granic ze strony Prus będą traktowane 
przez koalicyę jako niedotrzymanie traktatu.

Wynik wyborów do Sejmu z Wielkopolski. 
W okręgu pierwszym mogilańskim zostali wy­
brani: Wł. Herz, ślusarz z Poznania, ks. J. Ku- 
rzawski z Pogości, Piotr Lassota, ziemianin z 
Ostrowa, St. Michałek, robotnik z Poznania, 
Adam Piotrowski, red. z Poznania, J. Rymer, 
górnik z Katowic, Zofia Sokolnicka, nauczyciel­
ka z Poznania, Wojciech Trąmpczyński, adw. 
z Poznania, Józef Trzciński, ziemianin z Ostro­
wa nad Gopłem, Wiesław Tuchołka, ziemianin 
z Morynkowa. — Okręg drugi Gniezno, wybrani: 
ks. St. Adamski z Poznania, Edmund Bigoński, 
red. z Poznania, Wł. Grabski, ziem., Ant. Wrze­
siński, włość., Ant. Jakubowski, włość., Lewan­
dowski, droguerzysta z Poznania, Stan. Mie- 
dziński, doradca prawny z Chodzieży, Wład. 
Seyda z Poznania, Ant. Świniawski, stolarz z 
Gniezna, Ant. Chłapowski, lekarz z Poznania, 
Ignacy Thomas, naucz, z Poznania. — Okręg 
trzeci Poznań: St. Brosiński, kołodziej z Pozna­
nia, Wiesław Opełko, murarz z Poznania, Kazi- 
*mierz Krajna, kupiec, ks. Ant. Ludwiczek, ks. 
Kazim. Mosiński z Poznania, St. Nowicki, dru­
karz z Pozna nia, Maryan Seyda, publicysta z Pa­
ryża, ks. Ard. Stychel z Poznania, ks. Kłos z Po­
znania, Wawrz. Lisiecki, robotnik. — W okrę­
gu czwartym Ostrowo: Filip Dachowski z Go- 
ściany, Woje, fiołka, murarz, Stefan Kaczma­
rek, naucz., Zygmunt Marwe, wydawca z Pozna­
nia, Michał Nader, stolarz z Poznania, Wojc. 
Sikora, bankowiec z Ostrowia, ks. Tad. Sty­
czyński z Grodziska, Aleks. Thomas, kupiec, An­
drzej Wierzbicki, inż. z Warszawy. W Wielko- 
polsce nie przeszedł ani jeden socyalista.

Rozruchy w Krakowie. W piątek, dnia 6. 
b. m. przyszło w Krakowie do rozruchów, spo­
wodowanych przez lichwiarzy żydowskich, 
sprzedających lichą tandetę pod Sukiennicami 
za zbyt wygórowane ceny. Z małego zatargu 
przyszło niebawem do większych zaburzeń uli­
cznych, do których przyłączyli się różni bandy­
ci i szumowiny miejskie, plądrując i rabując 
sklepy żydowskie. Żydzi strzelali z okien domów 
na wojsko i ludność cywilną. Są ofiary w zabi­
tych i rannych. Wojsko przywróciło porządek i 
spokój.

Ponowny wybór marszałka Sejmu. Marsza­
łek Sejmu Trąmpczyński, wybrany posłem z o- 
kręgu poznańskiego, złożył na ręce konwentu 
seniorów laskę marszałkowską. Zarządzony po­
nowny wybór dał wynik następujący: na 318 
głosów otrzymał Trąmpczyński 186,x Stolarski 
(lud.) 109, 4 głosy rozstrzelone a 18 kartek pu­
stych. Marszałkiem Sejmu pozostaje więc nadal 
poseł Trąmpczyński,

Dalszy odwrót Ukraińców. Bandy ukraiń­
skiego wojska cofają się dalej w popłochu przed 

naporem wojsk polskich. Oddziały polskie pułk. 
Sikorskiego (między niemi także i pułk ziemi 
cieszyńskiej) zajęły T a r n o p o 1. W walkach o 
to miasto zdob v to 3500 jeńców, w tem 55 ofice­
rów i 1 generala, kilku pułkowników, 89 kara­
binów maszynowych, 2 batarye armat, cały ta­
bor 2 brygad ruskich. Na przestrzeni od Złotej 
Lipy do Tarnopola wzięto do niewoli 6000 nie- 
rannych jeńców, w tem ponad 100 oficerów, zdo­
byto zaś z górą 120 karabinów maszynowych, 
bateryę armat i nieprzeliczone tabory.

CZECHOSŁOWAKIA.
Wiec w Pradze w sprawie Śląska. Dnia 23. 

maja b. r. odbył się, jak donoszą czeskie gazety, 
w Pradze wiec w sprawie Śląska Cieszyńskiego 
i Górnego. Wszyscy mowcy przemawiali do go­
rąco oklaskującego ich tłumu w sposób judzący 
przeciw Polakom. Zakończeniem każdego prze­
mówienia było hasło »Ne dmy Slezska«, którego 
nie mają.

Pogrom Czechów na Słowaczyźnie. Ze Sło- 
waczyzny nadchodzą wieści, świadczące o zu- 
pełnem rozsprzężeniu wojska czeskiego. Woj­
ska czeskie cofają się w popłochu przed czerwo­
ną armią węgierską. Kilka pułków, złożonych z 
Słowaków, przeszło na stronę nieprzyjaciela, nie 
chcąc walczyć razem z Czechami. Z Koszyc, 
z Preszburga wyrzucili zrewoltowani robotnicy 
czeskie załogi. Żołnierze masowo opuszczają 
szeregi, szerząc popłoch między ludnością cywil 
ną. Według doniesień gazet wiedeńskich walczą 
obok węgierskich oddziałów resztki armii niem. 
Mackensena; utrzymuje się również pogłoska, 
że akcyą całą przeciw Czechom kieruje gen. 
niem. Mackensen. — By powstrzymać napór 
węgierski i nowego ducha wlać w zwątlałe sze­
regi swych żołnierzy, wysyła generalicya cze­
ska, stojąca pod naczelnem dowództwem fran­
cuskiego gen. Pelle, wszystkie rezerwy czeskie 
na front węgierski. Wśród sfer rządowych w 
Pradze wywołała sytuacya na Słowaczyźnie 
wielkie przygnębienie i rozstrój. Winę całej klę­
ski zwalają na ministra obrony krajowej Klo- 
facza, zarzucając mu, że nie poczynił wszelkich 
starań dla zabezpieczenia Słowaczyzny.

Dyktatura wojskowa na Słowaczyźnie. Mi­
nister dla Słowaczyzny dr. Szrobar zaprowadził 
na całej Słowaczyźnie dyktaturę wojskową, t. 
zn. władze cywilne są poddane bezwarunkowo 
władzom wojskowym. Równocześnie zaprowa­
dzono stan wyjątkowy. Wyroki wydaje się na 
podstawie t. zw. skróconego postępowania. Kil­
ka wyroków śmierci wykonano już na Słowa­
kach, oskarżonych o »uprawianie agdacyi anty- 
czeskiej«.

Ograniczenie wolności zgromadzeń. Zapo­
wiedź cenzury prewencyjnej. »Czeske Slovo« 
donosi, że minister Szvehla zapowiedział daleko 
idące ograniczenie wolności zgromadzeń i za­
prowadzenie cenzury prewencyjnej.

Ententa żąda zakończenia ofenzywy wę­
gierskiej. Na wezwanie, przesłane drogą iskrową 
z Pragi do rządu sowietów w Budapeszcie, by 
armia węgierskich bolszewików wstrzymała 
kroki nieprzyjacielskie przeciw Czechom, od­
powiedział komisarz ludowy spraw zagrani­
cznych węgierskiej republiki rad Bela Khun, iż 
przyjmując do wiadomości zamiar państw en- 
tenty, by zaprosić Węgry na konferencyę poko­
jową do Paryża, oświadcza gotowość, by celem 
zakończenia kroków nieprzyjacielskich na Wę­
grzech zwołać natychmiast do Wiednia konfe­
rencyę delegatów państw zawikłanych wojną, 
by położyć kres dalszemu rozlewowi krwi. 
»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Koresponłencye.

Z ŁAZÓW.
Dzień 20. maja 1919 smutnie się zapisał w 

pamięci mieszkańców łaziańskich. W tym dniu 
bowiem stało się nieszczęście na »Nowym Szy­
bie«, które swą zgrozą i rozmiarami wstrząsło 
nami wszystkimi do głębi serca.

We wtorek w południe zauważono wybu­
chające gazy z »weterki«. W tej chwili rozgry­
wały się pod ziemią wstrząsające sceny. Zapa­
lone gazy trujące z żywiołową siłą zniszczyły 
wielką część zabudowania pod, lemnego, Roz­
rywając przy tem licznych górników, grzebiąc 
ich pod gruzami, a dziesiątki innych zatruwając 
swym jadem. Stało się to wszystko w kilku se­
kundach. Rozpoczęto zaraz akcyę ratunkową i 
wyciągnięto kilkunastu zaczadzonych, ogłuszo­
nych i opalonych górników, oraz 32 spalonych 

trupów. Widok tych nieszczęśliwych ofiar był 
straszny. Jedni byli bez rąk i nóg, inni mieli o- 
palone oczy, nosy, porozbijane głowy, 60 gór­
ników zostało pod ziemią i tam znajdą swój grób. 
Nieszczęśliwe matki i żony ich do dziś dnia ocze­
kują ich, czy jednak jeszcze się nie zjawią. Lecz 
daremne złudzenia.

We czwartek, 22. maja o godz. 3. po poł. 
odbył się uroczysty pogrzeb ofiar katastrofy. 
Już od rana napływały ze wszystkich stron 
Śląska liczne rzesze ludu pracującego, by z bliz 
ka przyjrzeć się ofiarom swego zawodu i oddać 
im ostatnią przysługę. Zwłoki nieszczęśliwych 
złożone były w cechowni, a około nich stały ma­
tki, żony i dzieci osierocone. Rozdzierający był 
to widok. Te trupy opalone, zranione, rozszar­
pane, a nad nimi unoszący się płacz i jęk, jakoby 
żałosne wołania: »0 wy wszyscy, którzy prze­
chodzicie tą drogą, uważcie i przypatrzcie się, 
czy jest boleść, jako boleść nasza!«

Punktualnie o godz. 3. rozpoczęto obrzędy 
pogrzebowe, zagłuszane głośnem szlochaniem 
sierot. Po ukończeniu modłów kościelnych zło­
żono 18 trumien na przystrojone wozy. Ciało 
starszego sztygara umieszczono osobno na wspa­
niałym karawanie. Orszak żałobny poprzedzały 
tłumy ludu z wielką liczbą sztandarów i orkiestr 
robotniczych, liczne oddziały gói ników w mu n- 
durach, wojsko, oficerowie i legioniści, amery­
kańska komisya węglowa i przedstawiciele ko­
palni całego rewiru. Za trumnami postępowały 
sieroty, a towarzyszyły im nieprzeliczone tłumy 
ludu pracującego.

Po jednogodzinnym marszu zatrzymał się 
pochód żałobny nad mogiłą, do której trum­
ny złożono. Nastąpiły ceremonie kościelne. Po­
tem słyszeliśmy liczne przemówienia ze strony 
osób świeckich. Dziwnem się wydawało twier­
dzenie jednego z mowców, że w przyszłości nie 
będzie już nigdy nieszczęśliwego wypadku w ko­
palni, jeżeli się stanie według jego rady, a mia­
nowicie, jeżeli się kopalnie uspołeczhi. Zosta­
wiam jednak krytykę tych przemówień każdemu 
do woli własnej.

Od górników można słyszeć rozmaite zda­
nia o tej katastrofie. Jedni uważają to nieszczę­
ście za groźne memento dla ludzi, aby się upa- 
miętali i nawrócili do życia zbożnego. Dają się 
słyszeć i takie bluźnierstwa, że to nieszczęście 
zawinili ci ludzie, którzy jeszcze u ierzą w Boga. 
To jednak chyba każdy przyzna, że zwłaszcza 
górnik, który się przecie na ka .dym kroku o 
śmierć ociera, powinien szczególnie dbać nie tyl 
ko o ubezpieczenie życia, ale o zabezpieczenie 
szczęśliwej przyszłości swej duszy!

Naoczny świadek.

ZE SKOCZOWA.
— (Wiec dla zwalczania lichwy.)
Niedawno zawiązany Komitet dla zwalcza­

nia lichwy zabrał się energicznie do pracy. W 
sobotę odbył on naradę z kupcami towarów 
bławatnych, na której sami kupcy przyrzekli 
zniżyć swe ceny o 10 % poniżej faktury. W nie­
dzielę, dnia 1. czerwca zwołał tensam Komitet 
do hotelu pod »Białym koniem« wiec publiczny, 
aby szerokie masy ludności zapoznać z rozpo­
czętą akcyą zwalczania lichwy, aby zachęcić je 
do popierania i współdziałania w tem zbawien- 
nem dziele. Wiec wypadł znakomicie. Po brzegi 
wypełniona sala i korytarz dowodziła, że lichwa 
dała się dotkliwie odczuć naszej ludności i że lu­
dność zrozumiała doniosłość rozpoczętej akcyi.

Licznie zgromadzonych powitał przewodni­
czący Komitetu p. Staszko i udzielił głosu ks. 
Kojzarowi, który jasno przedstawił przy­
czyny dzisiejszej niesłychanej drożyzny, czyli 
lichwy. Trzy przyczyny sprowadziły tę o pom­
stę do nieba krzyczącą drożyznę. Po pierwsze: 
coraz większy brak towarów w ciągu czterole­
tniej wojny, po wtóre ślamazarność' nieboszczki 
Austryi, która umiała znaleźć ceny maksymal­
ne i kartki na artykuły spożywcze, ale na ceny 
maksymalne dla towarów bławatnych nie mo­
gła się zdobyć. Przeciwnie każdego, który ch< iał 
ukrócić swawolę niesumiennych kupców, wy­
syłała na front. Ten podatny grunt dla lichwy, 
umieli wyzyskać dla siebie niesumienni kupcy, 
(to trzeci powód), sprzedając swoje towary trzy, 
cztery lub nawet pięć razy drożej. Cierpiały na 
tem najbardziej warstwy robotnicze, które o 
prócz pracy swych rąk niczego nie miały, któ­
rym chlebodawcy nie chcieli podnieść wynagro­
dzenia i zapłaty za ich pracę w tym stosunku, 
jak ceny towarów podskakiwały. Wytworzyły 



Nr. 44. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Str. 3.

się skutkiem tego nieznośne stosunki. Z chwilą 
rozpadnięcia się Austryi zabrano się do pracy, 
ale napad Czechów odwlekł całą tę sprawę. Te­
raz można skutecznie przeprowadzić zniżenie 
cen, a ten cel osiągniemy tylko pod tym wa­
runkiem, że ludność sama nam pomagać będzie.

Drugim referentem był ks. Sznurów ac- 
k i, wysłany z ramienia cieszyńskiej centrali dla 
zwalczania lichwy. Przedstawi nam statut Ko­
mitetów do zwalczania lichwy. W Cieszynie za­
wiązał się Centralny Komitet z kilkoma komi- 
syami, zlożonemi ze specyalistów i fachowców, 
którzy mają poszczególne wypadki lichwy ba­
dać i dla ukarani:! wskazywać starostwom i są­
dom. Takie organizacye mają powstać w każdem 
miasteczku, które znowu w każdej wsi będą u - 
trzymywać mężów zaufanie i delegatów. Jeżeli 
ta na szeroką skalę podjęta akcya ma wydać 
owoce, to przy tem musi cala ludność współdzia­
łać, donosić o poszczególnych wypadkach Ko­
mitetom i podawać adresy znanych lichwiarzy, 
aby Komitet nad nimi mógł rozciągnąć czułą 
opiekę. Statut ks. referent umiał przedstawić 
popularnie i zajmująco, przeplatając go przykła­
dami, czerpanymi z własnego doświadczenia.

Z wolnym wnioskiem zgłosił się p. Gnida, 
przedstawiciel partyi socyalistycznej. Wszystko 
byłoby bardzo ładnie — mów'1 — gdyby obecny 
Komitet przez lud został wybrany i gdyby Ra­
da Narodowa nie przeznaczyła do niego ludzi, 
nie cieszących się zaufaniem ludności. Te osta- 
tnie słowa wywołały wielkie oburzenie uczest­
ników. Po ciętej odpowiedzi ks. K oj zar a i ks, 
Sznurowackiego p. Gnida musiał się wy­
pieść z sali wśród okrzyków »hańba mu« i z 
»Gnidą na grzebień«.

Gdy znowu wszystko się uspokoiło, zabrał 
głos ks. katecheta R d u c h, zachęcając obec­
nych do cierpliwości i spokoju. Rozbijanie i plą­
drowanie sklepów na własną rękę jest niegodne 
Polaka i przynosi naszej sprawie raczej szkodę, 
niż korzyść, bo zmuszają wojsko do interwen- 
cyi i ukarania winnych. — Na tem wyczerpał 
się program i zebrani zadowoleni rozeszli się do 
domu.

Z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę 15. czerwca o go­
dzinie 3, po południu w gospodzie p. Janika (na 
Czuchowie) w Z a b ł o c i u przy Strumieniu.

Zgromadzenie »Związku śl. katolików« od­
będzie się w niedzielę, dnia 15. czerwca b. r. o 
godz. 3*/j po południu w Czytelni katolickiej 
w Trzyńcu.

Transporty żywności z Warszawy stale 
nadchodzą. Między innymi dotychczas dla Księ­
stwa Cieszyńskiego nadeszło: 13 wagonów żyta, 
5 wagonów mąki chlebowej, 40 wagonów zie­
mniaków, natomiast 40 wagonów jest w drodze 
już awizowanych, nadto krajowy Urząd gospo­
darczy w Cieszynie otrzymał 2 wagony fasoli, 
1 wagon grochu, 8 wagonów ryżu i 12 wagonów 
cukru, oprócz tego 15 wagonów cukru nadej­
dzie w najbliższym czasie, gdyż już są awizo­
wane. Żywność tą rozdzielono równomiernie 
między wszystkie powiaty. Wielką zasługę w 
zaopatrywaniu Księstwa Cieszyńskiego w arty­
kuły spożywcze ponosi nasz poseł p. Junga, 
który niezmordowanie pilnuje wszelkich trans­
portów, troszczy się o załadowanie i szybką 
ekspedycyę z Warszawy. Za jego też staraniem 
otrzymuje Śląśk: w krótkiej przyszłości 400 ctn. 
owsa i 100 ctn. wyki na zasiew. W tym tygodniu 
nadeszło dzięki staraniom »Ziemi«, spółki roln.- 
handl. przy Radzie Narodowej, 5 wagonów ję­
czmienia, który również rozdzielono między 
górskie okolice do zasiewu, aby pola nie leżały 
odłogiem.

Ogłoszenie konkursu. Komisya szkolna Ks. 
Cieszyńskiego ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę dyrektora państwowego seminaryum 
nauczycielskiego męskiego z językiem wykła­
dowym polskim w Bobrku z systemizowanymi 
poborami. Podania, zaopatrzone należycie w do­
kumenty służbowe i wystosowane do minister- 
.stwa wyznań religijnych i oświecenia publiczne­
go, należy wnosić w przepisanej drodze służbo­
wej do Komisyi szkolnej Ks. Cieszyńskiego w 
Cieszynie w terminie do 28. czerwca 1919. Po­
dania bez odpowiednich dokumentów służbo­
wych lub spóźnione nie będą uwzględnione. Za­
stępca przewodniczącego: Dr. Ernest F a r n i k, 
m. p.

Komendant czeski na Śląsku. W miejsce 
pułkownika Sznejdarka, który odjechał na Sło- 
waczyznę, objął komendę wojsk czeskich na 
froncie śląskim pułkownik Philippe, były ko­
mendant czesko-słowackiej dywizyi we Francji.

Znowu bałamuctwo. W niedzielę, dnia 1. 
b. m. odbyło sie w Haźlachu zgromadzenie z ra­
mienia jakiegoś polskiego sekretaryatu. Ludność 
sądziła, że zgromadzenie to urządził Sekreta- 
ryat socyalno-polityczny, który jednak już od 
dłuższego czasu zgromadzeń nie urządza i na 
wezwanie przybyła bez różnicy przekonań poli­
tycznych. Tymczasem dowiadujemy się, że 
zgromadzenie urządzili Ludowcy śląscy, którzy 
chcieliby ludność katolicką wciągnąć w swoje 
sieci, nie mając wielkiego szczęścia z niezorga- 
nizowaną dotychczas ludnością ewangelicką. 
Udało im się w Haźlachu pozyskać trochę 
członków dzięki bałamutnemu ogłoszeniu. Wzy­
wamy zwolenników »Związku śl. katolików«, 
ażeby nie przystępowali do innych stronnictw 
politycznych, chociażby im takowe nie wiemy 
jak zachwalano, lak jak nie można dwom pa­
nom służyć, tak nie można równocześnie nale­
żeć do dwóch stronnictw politycznych, osobli­
wie gdy programy ich mocno się rozchodzą. 
Człowiek, należący do dwóch stronnictw poli­
tycznych, jest człowiekiem bez charakteru. Lu­
dowcy śląscy, zamiast iść do gmin katolickich, 
gdzie pozwalają sobie na zaczepki przeciw reli- 
gii i duchowieństwu katolickiemu, niech raczej 
organizują ludność ewangelicką, która więcej 
organizacyi politycznej potrzebuje aniżeli lu­
dność katolicka. Zresztą śląskie stronnictwo 
ludowe stoi pod wyłącznym wpływem prote­
stantów, którzy nie są powołani do tego, by 
stanąć na czele ludności katolickiej. Obałamu- 
conych zaś przez nich katolików wzywamy, 
ażeby się wycofali ze stronnictwa, które w myśl 
swego programu nie może popierać sprawy ka­
tolickiej.

Walne zebranie związku funkcyonaryuszów 
komory cieszyńskiej. W październiku 1918 po­
łączyli się funkcyonaryusze komory cieszyńskiej 
dla strzeżenia swych nabytych praw i zawodo­
wych interesów w wolne zjednoczenie. Z potrze­
by stałej organizacyi wynikło utworzenie związ­
ku na podstawie prawa o stowarzyszeniach. — 
Dnia 29. maja 1919 odbyło się w wielkiej sali 
hotelu pod »Jeleniem« konstytujące walne zgro­
madzenie, zwołane przez forstmajstra inż. Pro­
kopa, które dlatego było nader liczne, bo czynni 
i spensyonowani funkcyonaryusze wszystkich 
trzech narodowości złączyli się dla ochrony 
wspólnych interesów w jeden związek. Inż. Pro­
kop złożył w imieniu wolno wybranego wydzia­
łu sprawozdanie z dotychczasowej działalności, 
która skierowaną była głównie do tego, ażeby 
u dawnego chlebodawcy Fryderyka Habsburga 
wyjednać omieszkane ubezpieczenie nabytych 
praw funkcyonaryuszów do pensyj, dotąd nie­
stety bez skutku. Dlatego zdążano ponownie do 
hipotecznego zabezpieczenia, do rzeczowej po- 
ręki praw na kompleksie dóbr nieruchomych. 
Oprócz tego popierał wydział różne gospodarcze 
pretensye funkcyonaryuszów. Przedłożony zgro­
madzeniu statut został jednomyślnie przyjęty, 
poczem ofic. T. Muller w języku polskim wy­
wody przedmowcy powtórzył.Następnie wybrani 
do wydziału zostali: A. Axmann, A. Badura, 
K. v. Baldasz, W. Balko, J. Broda, P. Goszyl#, 
M. Fritsch, H. List, H. Iwanek, E. Jankowski, 
R. Jordan, R. Karbasch, Dr. F. Killinger, W. v. 
Kohoutek, A. Kissha, E. Lischka, E. Nowak, T. 
Muller, A. Muron, A, Orszulik, W. Prokop, 
A. Siholz, H. Tomala, J. Tomala, O. Vrba, F. 
Werner. Ogólne zainteresowanie wzbudził wy­
głoszony następnie w języku niemieckim i pol­
skim wykład dra Pagera, wskazujący środki i 
drogi do osiągnięcia wspólnego celu, zabezpie­
czenia nabytych praw. Ogólna zgodność na jego 
wywody znajduje wyraz w jednogłośnie przyję­
tej rezolucyi, która żąda i zastępstwo ludowe 
państw narodowych wzywa, ażeby dały porękę 
za gorzko nabyte prawa funkcyonaryuszów 
przez hipoteczne ubezpieczenie tych praw na 
kompleksie dóbr nieruchomych komory cieszyń­
skiej. W końcu przedstawiło jeszcze kilku za­
stępców poszczególnych grup zawodowych swo­
je życzenia, żądania i zażalenia, poczem zam­
knięto zgromadzenie.

Z Bogumina (dworca). W pierwsze święto 
Zielonych Świątek przed południem odbyli ro­
botnicy na placu przed kościołem zgromadze­
nie celem wymuszenia zniżki cen u kupców. W 
tym celu postawili szubienicę i sprowadzili na 

wiec wszystkich żydowskich kupców z kupcem 
Zankrem na czele. Widząc co się święci, kupcy 
zgodzili się, że będą sprzedawali towary zna­
cznie taniej niż dotychczas. Niezwykły ten pro­
ceder wywołał sensacyę.

Z Cierlicka. Dnia 15. czerwca kończy tutej­
szy rolnik p. Emil F a r n i k 50 rok życia. Wie­
my, że nie pragnie pochwał ani uzriania, bo mu 
na to jego skromność nie pozwala, lecz mimo to 
chcemy podnieść z okazyi jego Abrahamowin 
jego wielkie zasługi koło naszej gminy i jej oby­
wateli. Jako przewodniczący komitetu kościel­
nego krząta się już od dłuższego czasu kolo od­
nowienia naszego kościoła, przygotowuje mate- 
ryał budowlany i zachęca wszystkich do ofiar­
ności na renowacyę naszej świątyni. Przy każdeji 
sposobności okazuje, jako przewodniczący Rady 
szkolnej miejscowej oświacie ludowej, szkole, jej 
potrzebom i nauczycielstwu swoją szczególną 
życzliwość. Gdy podczas wojny gnębiono nas do- 
kuczliwemi i niemożliwemi rekwizycyami, sta­
wał p. Emil Farnik, jako pierwszy radny, zaw 
sze w obronie uciskanego ludu. Do Kółka rolni­
czego sprowadził sztuczne nawozy i maszyny 
rolnicze, zakładał spółki drenarskie, pracował 
gorliwie w kasie Raiffeisena, popierał cele stra­
ży ogniowej i innych towarzystw. Z głębi serca 
więc składamy mu życzenia najserdeczniejsze z 
okazyi Abrahamin. Daj mu Boże długie życie i 
wszelkiej pomyślności! — Współobywatele.

Z Dziedzic donoszą nam: Od dłuższego już 
czasu słychać strzały armatnie od strony pół­
nocnej z okolic Katowic i Bytomia. Wojska pru­
skie »Grenzschutz« — ludność nazywa to 
Grenzschmutz — odbywają ciągłe manewry. 
Granica od 10 dni szczelnie zamknięta, Prusacy, 
ani swoich nie przepuszczają. Szyny kolejowe 
na pruskim moście nad Wisłą zostały zerwane. 
Do tutejszych pruskich kolejarzy przyszło roz­
porządzenie, że kto chce, może wrócić do Prus 
do trzech dni; kto chce, może pozostać, ale po 
3 dniach już nikomu nie będzie wolno wracać. 
Wszyscy kolejarze zostali na miejscu, tylko je­
den się wyniósł, ale i ten rodzinę zostawił w 
Dziedzicach. Polscy lotnicy rozrzucali na pru­
skim Śląsku odezwę, aby ludność pozostała na' 
miejscu i zachowała się spokojnie, gdyż jej nic 
nie grozi. Przestrzega się przed niszczeniem to­
ru kolejowego i kopalń, również przed napada­
niem wojska, za które czyny grozi konfiskata 
majątku i śmierć.

— Dnia 30. maja nad granicą, tuż obok »wi­
niarni« w Renardo wicach został zastrzelony 
żołnierz polski Szymon Wajda z Łodygowic ko­
ło Żywca. Stał on na posterunku w ciemnej nocy 
gdy nagle usłyszał kroki zbliżających się ludzi. 
Zatrzymał ich według przepisu; w tem padł 
strzał i żołnierz polski padł śmiertelnie raniony. 
Przybiegli wnet żołnierze z polskich posterun­
ków i dowiedzieli się od umierającego, że dwaj 
pruscy żołnierze przeszli przez granicę, wido­
cznie w tym celu, aby od paskarzy przyjąć to­
wary; zatrzymani przez niego dali ognia i zbie­
gli. Żołnierze i żandarmi przeszukali pobliskie 
krzaki i znaleźli jakiegoś obcego żydka, który 
swej obecności nie mógł wytłómaczyć. Areszto­
wano go i odstawiono do Cieszyna. Przemytni­
ctwo żywności do Prus kwitnie, jak jeszcze ni­
gdy. Rzeczywiście to wstyd i sromota.

— (Z g o n.) Dnia 30. maja zmarła tutaj Ma­
rya z Mirochów Cyankiewiczowa, żona nauczy­
ciela w Grabowicach, w 32. roku życia, osiero­
ciwszy 4 dzieci. Była to cicha i skromna kobieta, 
która żyła jedynie dla swej rodziny, dla swoich 
dzieci. Pogrzeb odbył się przy bardzo licznym 
udziale ludności i duchowieństwa z okolicy. 
Chór Kółka pedagogicznego wykonał bardzo 
wprawnie kilka pieśni żałobnych w czasie po­
grzebu. N. o. % p.l

Z Frysztatu. Dnia 25. maja b. r. odbyło się 
Walne zgromadzenie Koła miejscowego P. Z. z. 
chrz. robotn., które zagaił kol Fr. M a c h e j. 
Protokół Z ostatniego Walnego zgromadzenia 
przeczytał kol. Ludwik Blacha, sprawozdanie 
kasowe przedstawił kol. Ferdynand Woźnica. 
Potem przystąpiono do wyboru Zarządu; wy­
brani zostali: Prezes Karol Ferfecki, zastępca 
Fr. Machcj, sekretarz Ludwik Blacha, zast. Sta­
nisław Fischer, skarbnik Ferd. Woźnica, zast. 
Fr. Moroń. Do komisyi rewizyjnej: Józef Blacha, 
Sylwester Folwarczny i Karol Macura; chorąży­
mi: Ludwik Blacha, Alojzy Szwachuła i Emil 
Musiołek. W końcu wygłosił ks. Jansza z Pio­
trowic referat, w którym w dobitnych słowach 
omówił obecne trudne stanowisko robotnika; 
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chrześcijanina w jego zawodzie i zachęcił człon­
ków organizacyi zawodowej do nabycia broszur­
ki o encyklice »Rerum novarum«.

Z Małych Kończyc, (Bezczelność zło­
dziejska.) W naszej gminie zaczęła graso­
wać jakaś sprytna szajka złodziejska. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek (1. na 2. b. m.) wtar­
gnęła przez okno do mieszkania biednego pen- 
syonisty kolejowego Morawca, który ewakuo­
wany swego czasu ze Lwowa, osiadł w naszej 
gminie i skradła w jego nieobecności jemu i je­
go żonie wszystkie ubrania i bieliznę. Następnie 
weszła do pokoju gornika Stoszka i skradła kil­
ka par butów i ubrań. Właściciel ani jego żona 
nie zbudzili się, choć spali w tym samym po­
koju, co wzbudza podejrzenie, że złodzieje mieli 
jakiś środek usypiający. — Z poniedziałku 
na wtorek urządzono wyprawę- na gospodę 
Krausa. Opryszcy ścięli dość grubą brzozę, 
wyważyli nią kraty i wszedłszy do pokoju mie­
szkalnego, skradli wszystkie ubrania i bieliznę 
trzech synów i dwóch córek z tej rodziny. Szko­
da wynosi około 15.000 K. Dziwnym trafem śpią­
cy w przyległym pokoju znowu się nie obudzili, 
ani złodziei nikt nie zauważył, choć gospoda 
leży przy krzyżujących się drogach publicznych. 
Fakty te, nie pierwsze zresztą, wskazują na ko­
nieczną potrzebę utworzenia w naszej gminie 
przynajmniej ekspozytury żandarmeryi, bo ina­
czej nikt w gminie nie będzie życia i mienia 
pewny.

Z Pogorza. (Gminne bagienko.) Bie­
dy i głodu tu mamy, że aż piszczy. Ciągły brak 
wszystkiego, choć Rada Narodowa i Krajowy 
Urząd żywnościowy przekazują nam środki ży­
wności i artykuły codziennego użytku. Ciągle 
to gdzieś znika, tak n. p. przydzielona nam przez 
starostwo skóra na obuwie dotychczas nie zo­
stała przez przełożonego gminy nam obywate­
lom za przystępną cenę sprzedaną, lecz — jak 
słuchy mówią — powędrowała do różnych pa- 
skarzy. Nasz, wójt się wogóle o nas nie troszczy, 
strasznie się na nas robotników gniewa, żeśmy 
prawo uzupełnienia wydziału gminnego (3. ko­
ło) poruszyli na publicznem zgromadzeniu dnia 
4. b. m. i rzuca niepięknymi, na wójta nie licu­
jącymi wyrazami. Natomiast mocno się trzyma 
zbankrutowanej renegackiej ślązakowszczyzny; 
wszak tak n. p. powołał do miejscowej komisyi 
wyborczej z okazyi wyborów sejmowych, które 
miały się odbyć dnia 26. stycznia b. r. samych 
Ślązakowców i Niemców i gorąco popierał dą­
żności niemieckich kapitalistów i ich pachoł- 
ków-ślązakowców do utworzenia »neutralnej 
republiki śląskiej«. Mimo nędzy i demoralizacyi 
w gminie jeszcze pozwala lekkiem sercem bar­
dziej psuć młodzież i marnować grosz, bo wyda- 
je bez dalszego kartki na niedzielne muzyki. 
Tak odbyła się dnia 11. z. m. muzyka z pijatyką 
u żyda Lipschütza, a następnej niedzieli znów 
huczna muzyka u Jana Szostoka, obie do białe­
go rana. Zdaje się, że nasz wójt nie wie, jaką 
przez takie popieranie demoralizacyi ściąga na 
się odpowiedzialność. Jeżeli nie potrafi lub nie 
chce spełniać należycie, sprawiedliwie, bez­
stronnie i sprężyście swego urzędu, winien 
ustąpić.

Z Marklowic. W niedzielę, dnia 25. maja by­
liśmy świadkami pięknej uroczystości. Ludność 
tutejsza sprawiła niespodziankę swemu nowo 
instalowanemu ks. prob. Brunon. Stefanowi, bo 
gdy tenże po pierwszy raz, jako proboszcz, miał 
do nas przybyć ze Zebrzydowic celem odpra­
wienia sumy, wyszła naprzeciw niemu wielka 
procesya z dziatwą szkolną i muzyką na czele, 
chcąc go powitać i w ten sposób dać wyraz czci 
i przywiązania do swego duszpasterza. Na dro­
dze przywitał serdecznie ks. proboszcza tut. 
przełożony gminy p. Antoni Szopa w imieniu 
wszystkich obywateli gminy Marklowic, dając w 
krótkich słowach wyraz radości całej gminy, któ­
ra się czuje nader szczęśliwą, iż otrzymała w 
osobie ks. proboszcza tak godnego, od wszyst­
kich poważanego i ulubionego duszpasterza. 
Wzruszony tem miłem przyjęciem, dziękował 
ks. proboszcz za okazaną miłość ku memu, przy­
rzekając, że staraniem jego będzie jak najtro­
skliwiej dbać o dobro duchowne wszystkich pa­
rafian, by w ten sposob odwzajemnić się im za 
okazane przywiązanie. — W pięknie przyozdo­
bionym naszym kościółku odbyło się następnie 
przy dźwiękach muzyki uroczyste nabożeństwo. 
Uznanie należy się tutejszym dziewczętom, któ­
re dużo sobie zadały pracy, aby nasz kościółek 
gustownie kwiatami i wieńcami ozdobić. Także 
i naszej poczciwej młodzieży, która na swoje ko- 

szła sprowadziła kapelę celem uświetnienia ca­
łej uroczystości, należy podziękować. Przy tej 
sposobności mielibyśmy jednak jedną prośbę do 
naszej dorastającej, dobrej młodzieży, a miano­
wicie: Okazaliście przy tej sposobności, że jest 
między wami jeszcze spora liczba szlachetnych 
młodzieńców, w których nie zamarło jeszcze po­
czucie i poważanie dla naszej wiary św., jej 
przedstawicieli i dla spraw narodowych. Złącz­
cie się na nowo w organizacyę i postarajcie się 
o to, aby wasz Związek młodzieży katolickiej po 
skończonej wojnie zaczął należycie prospero­
wać, a to ku waszemu własnemu dobru, jakoleż 
na pożytek naszej nowej, kochanej Ojczyzny!

Ze Skoczowa. (Dziwne postępowa­
nie Niemców.) Nie mogą się skoczowscy 
Niemcy pogodzić z myślą, że dni ich rządów są 
policzone. Rozgłaszają, że urzędu gminnego nie 
wydadzą za żadną cenę i organizują się wszyscy 
pod sztandarem socyalistycznym w nadziei, że 
przy przyszłych wyborach gminnych pod socya- 
listyczna firmą zwyciężą. Co tydzień urządza.się 
w mieście i w przyległych wioskach zgromadze­
nia socyalistyczne z polecenia niemieckiej rady 
miejskiej i reszty Niemców. Odnosi się wrażenie, 
że co socyalista, to Niemiec i na odwrót. Wprost 
nie można sobie wytłumaczyć prowokującego 
zachowania się dyrektora szkoły wydziałowej 
p. Kreisla, który wszędzie wygaduje na Pola­
ków. Jeszcze dziwniejszem jest postępowanie 
właściciela hotelu pod »Białym koniem«. Nie­
dawno pewien artysta z Krakowa prosił go o 
wynajęcie sali na wieczorek humorystyczny. 
P. Kornheuser odmówił dlatego, że artysta jest 
Polakiem i chce urządzić polskie przedsta­
wienie.

Z Mor, Ostrawy. (Niesmaczne wy­
bryki.) W niedzielę o godz. 10. przed połu­
dniem urządzili tu socyaliści zgromadzenie lu­
dowe z protestem przeciw drożyźnie. Uczestni­
cy zbierali się w pochodach, w których niesiono 
tablice z różnymi, wielce mówiącymi napisami, 
jak: »Ostatnia godzina dla lichwiarzy!«, »Na 
szubienicę z nimi!«, »Przeciw lichwiarskim agra- 
ryuszom!« i t. p. W pochodzie niesiono również 
szubienice, na których wisiały figury z papieru. 
Dwóch kupców z Gruszowa i Przywozu zmu­
szono do niesienia szubienicy wśród otoczenia i 
okrzyków gawiedzi ulicznej, głównie niedorost­
ków. Wybryki te wywołały ogólny niesmak i 
potępienie ze strony urządzających wiec. Li- 
chwiarstwo i drożyznę należy zwalczać drogą 
ustawową przez nakładanie surowych kar i 
przez przestrzeganie ustanov, onych cen, przy- 
czem społeczeństwo musi współdziałać z wła­
dzami.

Obwieszczenie w sprawie zwalczania pa- 
skarstwa i podbijania cen.

Ożywiająca całe społeczeństwo nadzieja, iż z chwilą 
ukończenia się wielkich zmagań wojennych i rozpoczę­
cia rokowań, które doprowadzić powinny niebawem do 
zawarcia trwałego pokoju, nastąpi także spadek cen i 
prawidłowy obrót przedmiotów niezbędnego zapotrzebo­
wania, nie doznała niestety zniszczenia. Przeciwnie, z pra­
wdziwą troską stwierdzić należy, iż pokrywanie niezbę­
dnych potrzeb życiowych ulega z dnia na dzień pogor­
szeniu.

Spadek wartości pieniądze i utrudnienia komunika­
cyjne odgrywają tu niewątpliwie poważną rolę, głównym 
jednak momentem, który dostateczne zaopatrzenie targu 
i spadek cen uniemożliwia, jest duch spekulacyjny, wy­
stępujący w coraz groźniejszej formie.

Spekulacya objawia się przeważnie w trzech posta­
ciach: 1. jako niedostateczne obsyłanie targu i groma­
dzenie towarów w tym celu, by doczekawszy się podsko­
czenia cen, puścić je w ohrót z grubym zyskiem; 2. jako 
wywóz artykułów, które i w Kraju znajdują się w ilości 
niedostatecznej, za granicę, do obszarów, gdzie jeszcze 
gorsze warunki aprowizacyi zachodzą i gdzie wskutek 
tego wywożący osięga znacznie wyższe ceny; 3. jako 
handel paskarski czyli łańcuszkowy, polegający na tem, 
iż ten sam towar przechodzi dziesiątki rąk spekulantów, 
nim od wytwórcy do konsumenta dojdzie, przyczem ka­
żdy po rednik bez trudu i ryzyka znaczne na\nim zara­
bia procenty

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego, zdając so­
bie sprawę z całej doniosłości klęski, która w razie to­
lerowania tego rodzaju nadużyć spasć musi na ludność 
niezamożną, zwłaszcza robotniczą i z sfer innych praco­
wników o stałych poborach, postanowiła uczynić wszyst­
ko, co w zakresie jej władzy leży, aby nadużyciom zapo- 
biedz i społeczeństwu tutejszemu, tak ciężko przez sze­
reg lat stanem wojennym znękanemu, umożliwić i zape­
wnić przetrwanie do czasu niedługiego już powrotu sto­
sunków normalnych.

W pierwszym rzędzie postanowiono podjąć na zasap 
dzie obowiązujących ustaw energiczną walkę z wyzy­
skiem spekulacyjnym we wszystkich jego przejawach, a 
w tym celu:

1. powołać do życia w Cieszynie Centralny Komitet 
dla zwalczania lichwy, w innych zaś miastach podobne 
Komitety powiatowe dla zwalczania lichwy. Komitety te, 

złożone z poważnych obywateli miejscowych bez różnicy 
narodowości, wśród których powinny być zastąpione 
zarówno sfery konsumentów jak i kupców i przemysłow­
ców, będą miały za zadanie przyjmować doniesienia i za­
żalenia osób prywatnych, śledzić dochodzące do ich wia­
domości wypadki wyzysku, donosić o nich władzom i za­
stępować poszkodowanych bezpłatnie przed sąd^m. Nad­
to będą miały prawo czynić wnioski co do oznaczenia 
cen wytycznych za przedmioty żywności.

2. Wezwać wszystkich kupców-wytworcow i prze­
mysłowców, by w własnym interesie dla uniknienia od­
powiedzialności karnej i gorszych jeszcze następstw któ­
rych przykład dają nam groźne rozruchy w niedalckiem 
sąsiedztwie, cały rozporządzalny zapas swych wytworów 
i towarow bezzwłocznie w obrót puścili po cenach jak 
najniższych.

3. Wydać władzom administracyjnym, zarówno rzą­
dowym jak i autonomicznym, ścisłe polecenia w przed­
miocie bezwzględnego ścigania wszystkich wypadków 
karygodnej spckulacyi artykułami niezbędnej potrzeby 
bez względu na osobę i stanowisko winnego, przedsię­
brania rewizyi w sklepach i magazynach, co do których 
zachodziłoby podejrzenie uprawiania nadużyć i bez­
względnego stosowania aresztu we wszystkich wypad­
kach, w których przekroczenie obowiązujących przepi­
sów będzie stwierdzone.

4. Odnieść się do władz sądowych z prośbą o wy­
datne poparcie akcyi, wszczętej w celu tępienia lichwy

5. Ogłaszać w prasie krajowej nazwiska wszystkich 
osób, skazanych za wyzysk lichwiarski • wyrokiem sądo­
wym lub orzeczeniem administracyjnym bez wyczekiwa­
nia na prawomocność odnośnych <?ecyzyi.

6. Zwrócić się do ogółu społeczeństwa z gorącym 
apelem, aby każdy, do którego wiadomości dojdzie fakt 
wyzysku, donosił o tem we własnym interesie Central­
nemu lub Powiatowemu Komitetowi dla zwalczania li­
chwy, przyczem donoszący będzie mógł zastrzedz sobie, 
iż nazwisko jego nic będzie w toku dochodzeń wogóle 
wymienione.

Tylko chętne współdziałanie ogółu może dopomódz 
władzom do wyśledzenia i wytępienia ognisk paskarskich, 
w kraju tutejszym liczn=" rozwielmożnionych. Z dotych­
czasową praktyką, iż nabywca wobec artykułów niezbę­
dnego zapotrzebowania nic pyta wogóle o cenę, aby tyl­
ko towar sobie zapewnić i wyzyskany przez spekulanta 
nie myśli o poszukaniu swej krzywdy, musi się zerwać 
stanowczo, jeżeli uzdrowienie obecnych stosunków ma 
przybrać formę realną. Tylko wtedy, gdy każdy skrzy­
wdzony doniesie władzy o dokonanym wyzysku, skończy 
się bezkarność spekulantów, do prawdziwych orgii w 
podbijaniu cen ich zachęcająca.

Zwraca się przytem uwagę, że według obowiązują­
cych przepisów wszystkie interesy, noszące na sobie ce­
chy lichwiarskie, są nieważne, że nieważność ta jest bez­
względna i przedawnieniu nie ulega. Poszkodowany może 
zatem wnieść każdej chwili skargę cywilną o zwrot swej 
szkody, a lichwiarze i paskarze niech wiedzą, że cały 
majątek uzyskany z lichwiarskich interesów należy do 
ich wierzycieli, którymi są wszyscy przez nich poszko­
dowani.

C i c sz y n. 28. n aja
Z a p r e z y d y u tn:

Ks. Józef Londzin m. p. Piątkowski m. p. Reger m. p. 
Ks. Brzuska m. p. Muszyńska tu. p. Kunicki m. p.

Pomocników stolarskich

oraz UCZNI z wiktem za zapłatą przyjmie zaraz stolarnia: 
mebli p. Edwarda Knirlinga w Cieszynie.

Buchaltera rutynowanego 

i magazyniera uczciwego

poszukuje większa instytucya przemysłowa w Cieszynie. 
Od buchaltera wymagana doskonała znajomość języka 
polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie, oraz po­
dwójnej buchalteryi i ewentualnie pisania na maszynie; 
od magazyniera wiek ponad lat 30, uczciwość i znajomość 
fachu oraz kilkoletnia praca w tym kierunku. Tylko po­
ważni reflektanci z dłuższą praktyką zechcą wnieść 
oferty z podaniem warunków pod »Z. C. 177« najpóźniei 

do 12. czerwca b. r.

Przysadę i kwaki 

oraz kosze do ziemniaków do nabycia najtaniej 
u Rudolfa Sprenzla, ogrodnika w Strumieniu.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ mam 
Kancelarya adwokacka

Dr. Teofila Łodzi Tomickiego

otwartą została w Cieszynie, uL Niemiecka 1, 34, 
rog placu Teatralnego.

■■■■■■■■aeDaeeaaaeaiieaaaaoaeaeeeeeaB

W lasach dóbr krasiczyńskich jest do obsa­
dzenia zaraz posada:

|) leśniczego rewirowego i

2) adjunkta nadleśnictwa.

O posadę pod 1. kompetować mogą kandy­
daci żonaci z średniem wykształceniem facho- 
wem, pod 2. kawalerzy z wyższem wykształce­
niem fachowem. — Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw, które nie będą zwracane, należy wnosić 
do Dyrekcyi dóbr i lasów w Krasiczynie p. loco .

Wyławcai Ke. Józef Lendzie w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« ped zarz. J. Suchanka w Cle az v nie Odpowiedzialny redaktor: J. PołalŁ
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cesa x prxeiylkt poactewą:
Młer*cxaie 16 K — h

8 » — »
Numer pojedynczy 30 hal. *^L J^ Numer pojedynczy 31 hal. Wycheixi we wterek 1 piąte* 

w Cieszyli«,
wartaMe . , . . 4»

Bee przesyłki poexteweji
Malerecaeie 
►Ałreczeie . 
Kwartallie .

13 K — h
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3 » 3« »

I Numera pejedyncze ma aa »kładzie w Cieszynie: Brukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralay 8; JakAk 
Reichmann, agencya dziennik*w w Cieizynie; Marek Grüafeld, trafika. Saska Kępa. — W BoCuminieL 

(dwerzec): Otte Müller i Stanisław Razowski, — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. | ^ efłeszenU
ty; .1- r . 1 , . ..., I Płaci się 1 K 20 hal. od wiersza
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko dol (rządka) drobnego, przy kilka- 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p. | razowem ^^^^u znacznie

Ręcznik 72 W Cieszynie, piątek, 13. czerwca 1818

Nasze prawa do Czacańskiego.

Nietylko Spiż i Orawa zamieszkane są przez 
ludność polską, ale i obszar, położony na połu­
dnie od Śląska cieszyńskiego, tak zwane Czacań- 
skie jest, jak wiadomo, ziemią polską, niestety 
zapomnianą. Lud tamtejszy nie różni się ani mo­
wą, ani obyczajami od polskich mieszkańców są­
siednich wiosek, położonych na Śląsku cieszyń­
skim. Trzeba jednak przyznać, że sąsiadując z 
ludnością słowacką, pozbawiony warunków na­
rodowego rozwoju i praw narodowych, odcięty 
od wpływów kulturalnych swej polskiej macie­
rzy, ulega powolnemu wynarodowieniu i obszar 
przezeń zamieszkany stale się kurczy. Polacy 
tamtejsi przedostali się licznemi przełęczami na 
południowe zbocza Beskidu ¡i dopływami du- 
najowymi zdążali ku nizinie węgierskiej. Pod na- 
porem żywiołu słowackiego musiala się jednak 
ludność polska cofać, pozostawiając jednak za 
sobą ślad pierwotnej polskości w postaci dyale- 
ktu przejściom 'ego. Językoznawcy czescy i pol­
scy stwierdzili między pasem językowym czysto 
polskim, a czysto słowackim istnienie dość sze­
rokiego pasa gwary laskiej (Lachów), którem 
to mianem inne narody określają Polaków. Spo- 
^trzeż m a .._ opisują prof. Semkowicz w broszu­
rze zatytułowanej: »Spiż, Orawa i okręg czadecki 
w świetle polskich praw historycznych« i prof. 
Zawiliński.

Uczeni czescy uważają następujące wsie w 
okręguxczacańskim za polskie: Maków, Wysoka, 
Turzówka, Oleśna, Podwysokie, Staszków, Ra­
kowa, Zakopcze, Świerczynowiec, Czarne, Ska­
lite, Oszczadnica, Horzelica, liczące razem oko­
ło 40.000 mieszkańców. Uczeni polscy i nawet 
węgierscy doliczają do powyższych wiosek je 
szcze miasteczko Czacę.

Słowaczyzna weszła już w zaraniu istnienia 
państwa polskiego w jego skład. Z końcem X. 
wieku (992—1025) przyłączył ją do Polski Bo­
lesław Chrobry, posuwając granicę państwa po 
Dunaj i Cisę. Świadczą o tem: kronika Galla, 
pochodząca z początku XII. w. i kronika wielko­
polska z XIV. w. Żupaństwo trenczyńskie, jako 
część składowa Słowaczyzny, należało w cza­
sach Bolesława Chrobrego w całości do Polski. 
Wyraźny ślad tego faktu mieści się w bulli pa­
pieża Hadryaná IV. dla katedry wrocławskiej z 
r. 1155, która pośród grodów, wyznaczonych na 
uposażenie biskupstwa wrocławskiego na pierw- 
szeni miejscu wymienia Trenczyn. Wzmianka ta 
jest już tylko pretensyjnem przypomnieniem 
(zgłoszeniem prawa własności, by nie nastąpiło 
przedawnienie) z czasów założenia biskupstwa 

i w r. 1000 (kiedy gród trenczyński i przynależne 
doń obszar, należały do Polski), gdyż w r. 1155, 
.z którego ona pochodzi, Trenczyn- nie należał 
już do Polski, ale do Węgier i podlegał dyece- 
zyi nJ rzańskiej. Po cofnięciu się granic zakar- 
packich nad Wag pozostały przy Polsce tylko 
północne krawędzie żupaństwa po prawym 
brzegu Wagu w dorzeczu Kisucy, które weszły 
w obręb Księstwa opolskiego, później zaś wy­
łonionego zeń Księstwa cieszyńskiego. Doku­
ment Beli IV. z r. 1244 wspomina o granicy pol- 
slio-węgierskiej, biegnącej jeszcze między Wa­
giem a górną Kisucą, z czasem jednak przesunię- 
tą ona została dalej na polnoc nad samą Kisucę. 
Ogniskami tej zaborczej kolonizacyi były głów­
nie dwa dominia węgierskie: Budietyn i Strecz- 
no nad Wagiem, które dochodziły właśnie do 
północnej granicy węgierskiej, sąsiadującej z ka- 
meralnemi dobrami książąt cieszyńskich. Usta­
nowione na skutek skarg książęcych komisye 
graniczne w latach 1580, 1598, 1611. 1661, 1688, 
1732, 1770 i 1793 zatwierdzały każdym razem

I granice; nakreślone przez instrument reambula- 
Icyjny z r. 1417.

Instrument ten ustanawia jako granicę mię­
dzy Śląskiem i Morawami rzeczkę Predmir, le­
wobrzeżny dopływ Kisucy. Od rzeczki Predmir 
prowadzi on granicę między Śląskiem (t. j. ksią- 
żęcemi dobrami k am eraln emi) a Węgrami (t. j. 
furzówką, należącą do dóbr Krasna, a do pań­
stwa Streczno) przez strumyk Balanna, dalej na 
wschód przez potok Trzcianę (Trsztinę) i rzekę 
Miłoszowę. Następnie szła granica potokiem So- 
rosz (Szurosz) i rzeczką Czacą przez Królową 
Łąkę aż do Wielkiej Magury .

Jak już powyżej powiedziano, instrument 
ów nie zakończył sporów granicznych. Księżna 
cieszyńska Katarzyna Sydonia uskarżała się nie­
jednokrotnie na nadużycia ze strony Wegier, a 
książę Adam Wacław żali się w r. 1598 na Moj- 
żcsza Sunnegka na Jasienicy i Budyatynie, że 
wpadł do jego księstwa i zrabował kilka set 
bydła wałaskiego w górach jabłonkowskich i 
prosi oberamt we < ławski o pomoc, bo sprawa 
ta obchodzi cały Śląsk. Także Elżbieta Lukrecya 
prosi o pomoc przeciw nadużyciom Sunnegka, 
w czem -ją wiec książąt popiera. Prof. Albin Hein­
rich w »Archiv für Geschichte, Statistik, Litera­
tur und Kunst«« pisze w r. 1828 w osobnej roz­
prawie o tym sporze, że nie był on jeszcze w 
tymże roku ukończony.

Że Śląsk Cieszyński sięgał głęboko w Sło- 
waczyznę, stwierdzić się da na podstawie licz­
nych map, wydanych w XVIII. i XIX. wieku. Nie 
ulega wątpliwości, że granice te położone były 
w dawnych wiekach więcej na południe, niż cy­
towane poniżej mapy wykazuią, ale zaborczość 
Węgrów wyparła granice Śląska na północ, jak 
to wynika z podanych powyżej powodów.

1. Pierwsza mapa Księstwa Cieszyńskiego 
wydaną została przez Wiclanda w r. 1736 u Ho-

Jura i linek.

Jura: Przeca sie pogoda przez święta u- 
dzierżała, możne sie to nauczy być pieknie i 
przeca jakosi bedzie Iza ziemioki poruszać, tro­
che z tego trawska opleć, bo po teraz sie to 
nie dalo, bo jeden tynył między kopcami aż do 
pół jikier.

J ó n e k: Zaś też przeca, przelote to było 
durch, tak sie madźgało jak w glonie, ale zas to 
chwilami obsychało. Porzad se jeszcze przypo- 
minom te fajną wajecznice, coch u was w drugi 
święto jod, tak że jeszcze teraz ślinka lezie na 
język, je ta twoja staro dobro kucharka. Były 
to kiesi piekne obyczaje, jak sie na zielone świą­
tki w gojach smażyła wajecznica, szpyrek w ni, 
aż sie czerwieniło, wykulało sie potem do chro 
stu drzewko piwa i pojodało i popijało; teraz to 
wszycko poszło do lale, uż tego nie bedzie.

J u i u No, lak ten stary obyczoj nadobrze 
upaduje. Dzisio nielza wbić na ryndlik tak mie 
nic tobie nic naroz 50 a bo więcej wajec, a bo na- 
kroć do tego pół kila szperki, bo za piersze ni- 
ma, a za drugi to hnet więcej niż stówke ko- 
sztuje, a tego piwska z rzepy też tak zomeccy 
dowają, jak w haptyce jakich leków, choć to je 
bręda, a też telkowny piniądz kosztuje, tuż niel­
za forować, trzeba skromnie.

J ó n e k: Ci panowie w tym Paryżu telowne 
czasy ten gulasz warzą, a fórt je twardy i nie- 
godzony, jednemu sie zdo mało porcyj, drugimu 
moc papryki, trzecimu przesolony, sztwortemu 
moć kości, piątemu moc błon, szóstemu zło mo- 
czka, joch se uż pore razy prawił, że to saku- 

lencki robić teraz porządek. Ale uż sie to telki 
czasy ciągnie, jużby mogli zrobić koniec i basta.

Jura: Dyć tak, bo świat sie nie uspokoi• - 'e ’ “v ^ — ^ "^ wu^v^vÄ, guan 11 ^ ^ wdgviiu w, prieuepowaii pinKie, tor’ 
am nie ustatkuje, pokiel będą robić te dorządke. by, pytliki, przewracali kapsy na ręby, łaszko-
Hoz kończyć, dać każdemu, co mu patrzy i po 
wszyckim, a kto sie bedzie spurzył, zrobić ś nim 
krotki proces, jak to robił nieboszczyk polycaj- 
konwisorz polok na cieszyńskim rotuzie. Jesz- 
cze wtedy żył pieter z hola, chłop silny, jak 
niedźwiedź i pore takich goliatów, co mieli, 
grzbiety, jak okorek, pięść twardą, jak pyrlik, 
jak kiery przyszeł na żałobe do polycajkonwiso- 
rza abo jak przywiedli jakigo barabe, to wy- 
posłóchoł, naprzezywoł, nic nie pisoł, ani nie 
wydziwioł, jeny mrugnął na polyeaja pietra z 
hola lebo w ach tarza, ci hnet zakludzili miłego 
na szupiarnie i tam go żyłą abo dobrym bykow­
cem na pryczy nauczyli moresu.

J ó n e k: To^ on nieboszczyk polok nie ro­
bił długi okoracyje, nie było rozmańtego st a- 
wianio po kancnaryjach, kozoł wsypać 5, 10 abo 
i więcej na galaty, abo na lachmendy i sprawa 
skończono. Na Gucanów mioł nejbardży z kopca.

Jura: C smólmy stare czasy i stare dzieje, 
uż ci wszycy są pod dornikem, to kie inszy roz 
se o tem pobojomy. Byłech oto w Boguminie za 
potka.

J ó n e k: Panie sie s mi tuj, każ cie też tam 
świńsko noga zaniosła?

Jura: Jakoś zgodnył. szak świńsko noga, 
bochmy tam mieli na tej małowielki gościneczce 
wieprzowinę z kapustą, a fajną ci prawiem. Ja 
tuż hnet w Łąkach była czesko przehlidka.

J ó n e k: Co to? Z przed chlewka?

Jura: Ale zaś sie nie rób taki głupi, ci to 
powiem inaczy: wizytyrowali nas Czeszy, wy­
gnali nas z wagonów, przeciepowali pinkle, tor- 

wali po bruclekach, macali po rękowach, po 
nogawicach, gorszy niż kiesi mozgolc, jagech ze 
starym kępińskim jechoł do Częstochowy. Baby 
w tych Łękach kludzili ekstra i chladali; my tam 
stoli dobrą godzine. Ci hyrdzinowie brali mle­
ko, masło, piniądze, kany jeny co.

Jónek: To tuż umią, jak zrzodka gdo na 
swiecie. No, a cóż tam w Boguminie?

Jura: Bieda, tak sie czeszy chwolą, kiela 
to czego mają, a tam noród z głodu kapie. Cu­
kier to pociskają, dowają teraz pół trzecia kila 
na osobe, ale mięsa nima ani za drogi grejcar, 
nikiedy kierysi przeszwarcuje jakigo szrócioka 
z naszej polski strony, to sie noród bije oń i płaci 
kołkowanymi na sta i tysiące.

J ó n e k: Też tak z tymi kolkowanynfi pi- 
niądzami ci czeszy dogwerowali. Tak sie z po- < 
czątku chwolili, wiela to ty ich piniądze są v, or- 
ta, a iozmańci ż3 dkowie we Wiedniu, w Krako­
wie i w Pradze narobili po cichu takich fałecz- 
nych kolków, posprzylepiali nejwięcej na stów­
ki i teraz se ten czeski minister od piniędzy nie 
wie rady z temi śmieciami i nie chce uznać kol- 
kowanych stówek.

Jura: Aha, teraz rozumiem, bo tam we 
wagonie hawierze straszecznie szymfowali na ty 
czeski porządki, że im szychty wypłacili kolko- 
wanemi stówkami, pojechali do Ostrawy co ku­
pić, tam im tego nie chcieli przyjąć, smykali ich 
po rozmańtych bankach, zapisowali ty nómera.
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manna w Norymberdze pod tytułem: »Princi- 
patus Silesiae Teschiniensis nova et accurata 
Delineation (Nowe i dokładne określenie Księ­
stwa Śląska Cieszyńskiego). Na mapie tej granica 
śląsko-węgierska oznaczona jest jako sporna 
trzema różnymi znakami: Literami a a a ozna­
czone są »confinia, quae ab Hungaris pro veris 
agnoscuntur« (granice, które Węgrzy za praw­
dziwe uznają). Ta idzie od granicy Czernego i 
Skali tego przez Jaworzynkę, popod sam Konia­
ków ku granicznej górze Ochodzitej. Literami 
b b b oznaczona jest po większej części granica 
dzisiejsza, ale obcinająca część północną Czer­
nego i Świerczynowca i idąca południowym 
szlakiem wąwozu jabłonkowskiego — »confinia, 
quae pro nunc et ab Hungaris et a Silesiis pro- 
pemodum observantur« (granice które obecnie 
i przez Węgrów i Ślązaków by wają prawie prze­
strzegane). Wreszcie literami ccc granica, idąca 
wzdłuż Miłoszow°j i Kisucy aż do Czacy, a stąd 
potokiem przez Świerczynowiec, Czerne i Skali­
ste koło kościoła, a potem wzdłuż potoku zwa­
nego dziś Rajskim do Wreszkowskiego Beski­
du — »confinia, quae a Silesiis vera esse suffi- 
cienter probavi possunt« (granice które Śląza­
cy jako prawdziwe dostatecznie udowodnić mo­
gą). Nadto oznaczono górzystą część między 
potokiem Skalickim a Czacą i potokiem Oszcza- 
dnickim jako »d«, t. j. »Districtus iste tamquam 
appertínens ad Silesiam esset vindicandus« (ob­
szar ten, jako należący do Śląska, byłby do od­
zyskania). Jeden egzemplarz tej rzadkiej mapy 
znajduje się w Muzeum śląskiem.

2. Ducatus Silesiae Tabula Altera Superio­
rem Silesiam exhibens (Księstwo Śląskie, druga 
mapa, przedstawiająca Górny Śląsk), wydana u 
spadk. Homanna w Norymberdze w r. 1746. Śląsk 
sięga według tej mapy na południe aż do rzeki 
Czacy, a na zachód od rzeki Oleśny. Obszar'' 
po stronie węgierskiej oznaczony jest jako »con­
finia controversia« (obszary sporne).

3. Le Duche de Silesia (Księstwo śląskie), 
mapa wydana również przez spadkobierców Ho­
manna w Norymberdze po r. 1742, wykazuje te 
same granice, co mapa poprzednia.

4. Das Fürs tenthum Teschen mit den Herr­
schaften Frideck, Bilitz itd. zu finden bey Schrei­
bers seel. Witt, in Leipzig. Mapa ta wydana zo­
stała również po r. 1742; co du granic południo­
wych przypomina w zupełności mapę, opisaną 
na pierwszem miejscu.

5. Ducatus Silesiae (Księstwo Śląskie). Mapa 
wydana przez Tob. Maiera w 1749 u spadkobier­
ców Homanna w Norymberdze. Przypomina co 
do granic mapę, opisaną na drugiem miejscu.

6. Carte du Diocese de Breslau MDCCLI 
(mapa dyecezyi wrocławskiej 1751) wydana 
przez zakonnika sagańskiego Ignacego Felbige- 

dziwali sie na ty kołki przez taki perfekta, a na 
ostatku sami ci czescy mądrale w kasach ni mo­
gli rozeznać prowdziwej od fałecznej stówki, 
tuż to wszycko posłali do Pragi, że tam są tacy 
miglanci, co są rozmańtemi maściami mazani i 
że to hnet poznają.

J ó n e k: No, a dali tym hawierzom praw­
dziwe stówki za ty niejiste?

Jura: Kataćteżtam, zebrali rzecy: jak to 
bedzie padziełane, to stracicie.

J ó n e k: Jaki? podzielane? Tuż bai były 
jaką niepiekną wlecą namazane?

Jura: Ale cóżeś je dzisio taki mamlasowa- 
ty? Jak są fałeszne, to sie prawi z czeska pa- 
dziełane. Tuż hawierze w złość, prawią: co wy 
nom nasz krwawo zarobiony grejcar bedziecie 
kraść? Czy my to fałszowali? Jeny sie opowoż- 
cie, by wom to nie stoło za to.

J ó n e kr Ja, tuż bulisz o kolkach, a miołeś 
o Boguminie wykłodac.

Jura: Rychtyk. My to tam okrzcili, był to 
synek, dali my mu na piersze jura, na drugi jozef, 
a na trzeci ignac.

J ó n e k: Ba szmaka, czy to laki pański 
prync, czy co? telkowne miana.

Jura: Ap, pański prync, piersze miano od 
potka, drugi od taty, a trzeci od ministra Pade­
rewskiego. Potem my cosi mało wiela przegryźli 
i wio zaś na zieleźnice ku chałupie. Idę koło 
kościoła w Szonychlu, tu widzę stoi szubienica 
i hurma norodu dokoła. Pytom sie, czyście chy- 
cili jakigo zbuja, że go chcecie wieszać? Prawią: 
nie jednego, pore zbujów, tych paskorzy wszyc- 
kich sakompikom powieszomy.

J ó n e k: Czy też tam są? Dyć w czeskim 
państwie mo być klid a posadek.

Jura; Toć klid; naroz kludzą z takim krzy- 
kem ż^dka we fajnem obleczu, postawili go pod 
te szubienice, powróz z pętlicą już bambeloł, ten 
żydek był blady jak ściana, trząs sie jak osika i 
prawią: jak tu nie obiecosz, że bedziesz towor 
łacni przedowoł, pamiętej, że bedziesz dyndoł.

Jónek: A żyd co?
Jura: Możesz wiedzieć, co, pytoł na smi- 

łowani ajwaj, gotiberdiwelt, gewałt, przysiągoł 
na Abrahama, Izaka, Jakóba i kany jeny co, że 
bedzie towor dowoł na pół darmo, aż go też jeny 
puszczą.

Jónek: No i puścili go?
Jura: Przygrozili mu i puścili, rzecy: dej- 

cie se dobry pozór, bo po drugi to bedzie na 
ozaist. Przykludzili drugigo i zaś tak samo. Ci 
prawiem, to była grejcarowo kumedy}; Ech tam 
przystanył, dziwoł sie temu i maszyna mie tym­
czasem odjechała, musiołech czakać sztyry go­
dziny. Jezech czekawy, czy też zlacniało po 
sklepach w Boguminie, czy ni.

Jónek: Ci żydzio, ci psikrwie są wszędzi 
jednacy. Mają pochowany towor, żądają stra­
sznych piniędzy, noród nie chce i ni może pła­
cić, zaczyno sie larmo, wadzeni, potem bijatyka, 
nikiedy, jak żydzio przy tem cosi małowiela o- 
berwią, hnet puszczają do gazet, że sie im robi 
krzywda, że żydów mordują.

Jura: Ale nasz noród już temu nie wierzy. 
Ale snoci ci w Paryżu wierzą i myślą, że ci ży­
dzio, to niewinne baranki, że żodnemu krzywdy 
nie zrobią, choć szwobią i odzierają do skóry, 
to ich tam jeszcze bronią. Dyby tak mieli między 

I tymi parchami żyć i ś nimi sie ogawić, toby 
l inaczy gwizdali.
I Jónek: Oto też gwoli żydów była w Kra-

ra). Śląsk sięga również do rzek Czacy i Ole­
śnicy.

7. Carte de la Pologne (mapa Polski), wy­
dana przez-Zannoniego w r. 1772, kreśli grani­
cę Śląska, jak wyznacza ją instrument reambu- 
lacyjny z r. 1417, a więc dalej na zachód, niż 
każda inna z powyżej cytowanych map.

8. Schlesien. Nach dem Wielandschen Atlas, 
den Beiträgen des Herrn Kammercalculators 
Zimmermann. Mapa ta wydana została w No­
rymberdze w r. 1800 z granicami, zakreślonemi 
na mapie drugiej.

9. Der Teschensche Kreis. Mapa, rysowana 
przez Leuckarta we Wrocławiu w r. 1831, przy­
pomina co do objaśnień mapę pierwszą, co do 
granic zachodnich i południowych mapę drugą.

10. Mapa Zemé moravské s ćastmi pohra- , 
nićnymi Slezska, Cech, Rakous i Uher. Sestavil 
a vydal Alois Vojtech Śembera v Vidni 1868. 
Mapa ta trzyma się granicy politycznej, istnie­
jącej obecnie, ale oznacza linią zieloną obszar, 
zamieszkany w Czacańskiem przez Polaków. 
Obszar ten jest większy, niż każdy obszar spor­
ny, zaznaczony na powyżej cytowanych ma­
pach i sięga o kilka kilometrów na południe od 
Czacy. .

7 powyższych wywodów aż nadb> jasno wy­
nika, że mamy prawa historyczne do Czacań- 
skiego i że nadto domagać się możemy z wrotu 
owego obszaru na podstawie etnograficznej. 
Uczyniliśmy to na olbrzymim wiecu, odbytym 
dnia 27. października 1918 na rynku cieszyńskim 
i na wiecu gdańskim tamże, uczyniło to społe­
czeństwo polskie na licznych zgromadzeniach, 
a uczeni polscy w licznych rozprawach nauko­
wych i artykułach dziennikarskich. Będzie rze­
czą naszych dyplomatów, żeby sprawy tej w Pa1 
ryżu przy pilnowali.

Z naciskiem trzeba zaznaczyć, że Czesi nie 
mogą nam przeciwstawić żadnych praw ani hi­
storycznych, ani etnograficznych do Czacań- 
skiego. Ziemi polskiej wydać Czechom nie mo­
żemy, niech będzie ona przyłączoną do Śląska, 
z którym stanowiła calość długie wieki, a z nim 
niech wejdzie w skład państwa polskiego, do 
którego już za czasów Bolesława Chrobrego na­
leżała. Ks. Józef Londzin.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*

Wielkopolsce cześć!

Nareszcie posłowie z Wielkopolski weszli 
do Sejmu. Wybory posłów odbyły się 1. czerw­
ca i dały nowy dowód, jak ważną rzeczą jest 
praca organizacyjna. Zwyciężyła zupełnie lista 
połączonych stronnictw narodowych. Socyaliści 
wysłali na podbój Wielkopolski samego ekspre- 
zydenta-tpwarzysza Moraczewskiego. Zdobyli 

jednak n. p. w Poznaniu, a więc w największem, 
bo przeszło 100.000 środowisku Wielkopolski 
tylko coś nad 6.000 głosów, a i to dzięki prakty­
kom, które odkryły zupełnie przyłbicę »polskiej« 
międzynarodówki. Moraczewski, b. prezydent 
polskich ministrów, nie zawahał się przed wy­
borami pójść »w pytki« do hakatysty Matu­
szewskiego, nie zawahał się zwołać Niemców 
poznańskich i na ich zebraniu przemawiać po 
niemiecku, nie zawahał się dać publiczne oświad­
czenie, że Niemcy nie nowinni się wstrzymywać 
od głosowania, lecz owszem całą siłą poprzeć 
swymi głosami listę socyalistyczną,^ bo to jest 
stronnictwo, na którego poparcie w Sejmie jedy­
nie mogą liczyć.

Śmiać się chce. Przed dwoma laty polski z 
szyldu Moraczewski zrzekał się razem z Daszyń­
skim w imię swej realnej polityki obok Gdańska, 
Lwowa i Wilna także Poznania! Byle się przy­
podobać Karolom i Wilhelmom! Dziś ci panowie 
jadą do Poznania, aby się oprzeć znów na Niem­
cach!

Wielkopolska poznała się jednak na farbo­
wanych lisach. Lud tamtejszy w swoich organi- 
zacyach nauczył się myśleć i pracować. To też 
kiedy przyszli ci, co z Polski chcieli zrobić 
bluszcz wijący się koło tronu Habsburgów i Ho­
henzollernów, umiała im dać ludność godną od­
powiedź czynną, chociaż kandydaci sypali zwy­
kłym sposobem obietnicami na lewo i prawo. 
Nie dali się Poznańczycy złapać na piękne 
słówka, ale patrzyli na czyny i zapamiętali je 
dobrze.

Cześć Wielkopolsce za ten przykład, jak i 
na socyalistyczny teror jest środek skuteczny: 
organizowanie i kształcenie się. W pojdynkę dziś 
nikt niczego nie dokona. Gwałt musi się gwał­
tem odciskać. Do tego potrzeba równie wielkiej 
siły! A tę siłę zdobędziemy tylko wtedy, gdy 
się razem skupimy. Nikt nie śmie zostać w tyle, 
lub iść luzem! Wszyscy razem w jednym rzędzie 
muszą karnie postępować naprzód, zyskiwać 
nowe szeręgi, aby nasze organizacye robotnicze, 
młodzieży, polityczne, zawodowe i oświatowe 
rozwijały się jak najwięcej i zyskały potrzebną 
odporność i potęgę. Wielkopolska nam przy­
kładem! Cześć jej za to!
®®®®®®®®®®®®®®®®®® 
Kresy nieszczęsne i Polskę 

ratujmy !

Polską Pożyczkę Państwową 

kupujmy!

i anonno□□an

Rowie tako mało pa talia. Też żydzio chcieli 
krześcion ogolić bez mydła, potem ich jeszcze 
oprzezywali, ci tu na nich z hórta, zrobiła sie 
bijatyka, postrzelali ludzi i narobili rozmańtej 
breweryje.

Jura: Cóż tam słychać z pole tyki?
Jónek: Nic nie wiem takigo nowego. Niel- 

za sie dowiedzieć, co pepicy robią na ulirach, 
czy jeszcze robią rikcug, czy dźwigają ręce 
wzhuru, nic nie słychać, co prusocy zamyślają, 
czy uż zmądrzeli, czy chcą dali spurować; aha, 
teraz ech se cosi spomnioł. Były wolby w Po­
znańskim?

Jura Jaki wolby?
Jónek- Do polskigo sejmu w Warszawie. 

Wybrali samych ^morowych ludzi, ani jednego 
socyaliste. A socyaliści chcieli sie tam na moc 
wciść. Jędrys Moraczewski, nadobrze czeżwio- 
ny, ten, co to był kiesi ministrem i narobił elai 
ostudy i kłopotu, też do Poznania zajechoł, 
chcioł rozumy wysypować i pytać, aż go wywo- 
lą, ale ani gęby nie odewrzył, tam ci go wywalili 
rzecy: ty judoszu, my twoi mądrości nie potrze­
bujemy, my takich czerwionych kafabli ani wi­
dzieć...

Jura: Dzisz, kajś tam wloz?
Jónek: Potem, jak go tak to dostało, 

chcioł żebrać u niemieckich sudruchów w Po­
znaniu, bo sie mu straszecznie chciało być na­
dobrze posłem, bo po teraz je jeny takim poło­
wicznym, ale marne wołani. Nimieccy sudrus. 
mu snoci dali głosy, ale miły Jędrys buchnył do 
gnojówki, aż hej.

Jura: Szpatny koniec czerwionego mini- 
stra, Jeszczech ci mioł cosi wyłożyć, ale se tego| 
ni mogę spomnieć, tuż zaś na podrugi.
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Przegląd polityczny.

POLSKA.
Górny Śląsk w niebezpieczeństwie?! Z Pa­

ryża donoszą, że na Górnym Śląsku ma być 
przeprowadzony plebiscyt. Prasa francuska wy­
stępuje przeciw temu projektowi jako zupełnie 
niedorzecznemu ustępstwu na rzecz Niemców.

Walki na wschodzie. W Galicyi utarczki z 
nieregularnemi bandami ukraińskiemi, grabiące- 
mi ludność polską i rusińską. Na Wołyniu pod 
Rafałówką zacięte walki z bolszewikami. Na Li­
twie odniosły nasze oddzjały świetne zwycię­
stwo nad bolszewikami, biorąc licznego jeńca i 
znamienity łup w materyale wojennym.

Rumuni w Stanisławowie. Komunikat ru­
muński z d. 6. b. m. donosi, że wojska rumuń­
skie wkroczyły do Star sławowa.
' Olbrzymie łupy w Stanisławowie. Cofające 

się wojska ukraińskie pozostawiły w rękach na­
szych zbrojnych sił olbrzymie wprost łupy. W 
szczególności zdobyły wojska polskie w Stani­
sławowie około 200 parowozów i 1610 wago­
nów, naładowanych różnym materyałem wojen­
nym, amunicyą, zbożem, cukrem, skórami, mun­
durami, ropą, w tem przeszło 100 wagonów cu­
kru, wagon obręczy gumowych do samochodów, 
dwa pociągi z benzyną, jeden pociąg, zawiera­
jący na lorach 25 ciężkich armat. W warsztatach 
»Unii wyrobów żelaznych« zajęto około 100 ar­
mat lżejszego i cięższego kalibru, armaty do 
ostrzeliwania aeroplanów, kilka armat okręto­
wych, wielkie zapasy amunicyi i różnorodnego 
sprzętu wojennego.

Sprawa polska na konferencyi pokojowej. 
Wskutek protestu Niemiec co do Śląska Górne­
go, podpisanie traktatu się opaźnia. Francya i 
Wilson są za bezwarunkowem podpisaniem 
traktatu, Anglia chciałaby przyznać Niemcom 
pewne ustępstwa. Myśl jednak o ustępstwach 
na rzecz Niemców wywołuje stanowczy protest 
ze strony Francyi.

CZECHO-SŁOWAKIA.

Czesi proszą o przemarsz przez Galicyę. 
Wojska czeskie, straciwszy węzeł kolejowy La- 
łoralja Ujhely, zgłaszają się w granicznych ko­
mendach polskich prosząc o pozwolenie wyco­
fania się przez terytoryum polskie, co ma być 
zezwołone przy równoczesnem rozbrojeniu od­
działów czeskich.

Czesi obwiniają Włochów. Oziębienie sto­
sunków między rządem czeskim a Włochami 
staje się z dniem każdym większe z powodu na­
paści i insynuacyi czeskich przeciw włoskiej 
komisyi wojskowej i gen. Piccioniemu, któremu 
Czesi zarzucają winę klęski na Słowaczyźnie.

Czesi mobilizują Sokołów. Ministerstwo o- 
brony krajowej wydało rozporządzenie, na mocy 
którego sokoli czescy od lat 20 do 50 mają się 
zgłosić do poboru. Także na Śląsku ogłosiły 
władze czeskie mobilizacyę czeskich sokołów, 
chcąc z nich utworzyć 5. pułk »Straże svobody 
pro kraj Bezruczov«. W ten sposób powstać ma 
czeska milicya ludowa.

Na Słowaczyźnie. Mimo objęcia naczel iego 
dowództwa nad wojskami czeskiemi przez fran­
cuskie dowództwo (gen. Pplle) sytuacya pozo­
stała nadal krytyczna. Na netę koalięyi do Wę­
grów, żądająca zap/rze^ da ofenzywy, odpowie­
dział rząd węgierski, iż'gotów Je.«! zaprzestania 
walk, o ile tylko koalicya potrafi Czechy, Ru­
munię i Jugosławię utrzymać w ryzach i nie po­
zwoli im przekraczać konwencyi wojskowej z 
dnia 13. listopada.

Minister dla Słowaczyzny dr. Śrobar oświad­
czył w rozmowie z dziennikarzem z »Narodni 
Politiki«, iż z zajęciem Koszyc przez Węgrów 
połowa Słowaczyzny wysunęła się z pod władzy 
czeskiej. Zamiast wzajemnych kłótni i zarzutów 
w Pradze, należy natychmiast postawić silną ar­
mię, wyposażyć w armaty, karabiny i amunicyę 
i oczyścić Słowaczyznę z wroga, gdyż republice 
czesko słowackiej grozi bardzo poważne niebez­
pieczeństwo.

W Paryżu zajmowała się Rada Czterech 
kwestyą słowacką; podczas gdy Lloyd George 
i Wilson radzą wyczekiwać, jakie stanowisko 
zajmie Bela Kuhn i węgierski rząd sowietów na 
telegram ententy, żądają francuscy dyplomaci 
i francuska prasa natychmiastowego marszu 
wojsk jugosłowiańskich , francuskich i rumuń­
skich, stojących w południowych Włoszech, w 
kierunku północnym.

Węgrzy obsadzili Preszów. Węgierski ko­
munikat z 8. b. m. donosi o zdobyciu przez wę­
gierską armię miasta Preszowa (Eperjes).

Wielkie straty czeskie. Niemieckie gazety 
donoszą o wielkich stratach czeskich na Słowa­
czyźnie. I tak pułk piechoty 28. stracił 2000 w 
zabitych wskutek tego, że pułk nr. 3 pierzchnął 
odrazu z pola walki. Ogromne straty miał także 
ponieść pułk 33.

Połączenie z Morawami przerwane, Nie- 
stwierdzone wieści głoszą, jakoby przełęcz Via­
ra, łącząca Słowaczyznę z Morawami, została 
zajęta przez Węgrów.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 

z Cieszyna i okolicy.

Powitanie generała Józefa Hallera, W czwar­
tek o g. 1211. przyjechał do Cieszyna generał 
wojsk polskich, zorganizowanych we Francy i, 
Józef Haller. Powitanie jego na głównym dwor­
cu cieszyńskim było znów jedną z wielu mani- 
festacyi narodowych, dowodzących, że Śląsk 
Cieszyński jest polskim i polskim pozostanie. 
Już od godz. 9. ulice miasta i plac przed dwor­
cem napełniony był niezliczonym tłumem ludu. 
Na peronie stanęła honorowa kompania 
wojska, Rada Narodowa, oficerowie, deputacye 
i stowarzyszenia polskie ze sztandarami. Gene­
rał zajechał osobnym pociągiem z Bielska. — 
Pierwszy powitał go imieniem Rady Narodowej 
poseł ks. Józef Londzin. W powitaniu tem 
wyraził ks. poseł imieniem Śląska cześć i po­
dziękowanie p. generałowi za opiekę i organi­
zowanie żołnierza polskiego we Francyi, wśród 
którego znalazło się i wielu synów naszego ludu 
śląskiego. W obronie tego piastowskiego ludu 
generał sam —, powiada ks. poseł — poniósł o- 
fiarę bolesną, tracąc w walce o wolność Śląska 
drogiego brata, poległego na polach kończyc- 
kich. Na prośbę ks. posła o obronę tej ziemi, 
krwią brata własnego zroszoną, odpowiedział 
gen. Haller, że ziemi tej odwiecznie polskiej nie 
damy i bronić jej będziemy, dopóki mocy i siły 
nam starczy. Imieniem niewiast polskich powi­
tała pana generała inżynierowa p. Kiedro- 
ni owa. Serdecznem i wzruszającem było po­
witanie jego przez górali istebniańskich, grają­
cych na kobzach i dudach. Następnie przystą­
pił generał sam do poszczególnych deputacyi, 
Kongregacyi Maryańskich, Związku młodzieży 
katolickiej i Czytelni, witając się z nimi, podając 
rękę poszczególnym przedstawicielom. Napraw­
dę wzruszającem było powitanie jego przez od­
dział górników i robotników, którzy wprost od 
pracy,z trudem zdołali się- przedrzeć przez linię 
demarkacyjną na powitanie tak zacnego i ocze­
kiwanego gościa i obrońcy. Tym górnikom i ro­
botnikom, którzy krew swą przelali za polskość 
Śląska i których stewa dotarła aż do Paryża, 
dziękował sam, generał, ściskając ich twarde, 
spracowane dłonie. Po tem powitaniu wśród o- 
krzyków »Niech żyje« i »Cześć!«, wśród szpa­
leru, utworzonego przez dzieci szkolne i mło­
dzież szkół średnich, obsypany kwiatami, wita­
ny przez tysiące ludu, wjechał p. generał do mia­
sta. Na zamku powitany jeszcze raz przez po­
sła Regera, przyjął p. generał deputacye urzę­
dów i korporacyi, poczem wyjechał na pola koń- 
czyckie, na miejsca, gdzie w walkach wiosen­
nych walczył i śmiercią bohatera zginął brat 
jego Cezary. Stąd jeszcze tego samego dnia wró­
cił p. generał wprost do Krakowa.

Stowarzyszenie św. Zyty służących kat. w 
- ieszynie urządza w niedzielę, 15. czerwca w 
sali Domu Narodowego przedstawienie scenicz­
ne. Odegraną zostanie 5-cio aktowa sztuka pt.: 
»Suema, mała Afrykanka«. Początek ściśle o g. 
4. po południu. Ceny miejsc: Krzesła pierwszo­
rzędne 4 K, drugorzędne 3 K, dalsze 2 K. Wstęp 
na salę i na galeryę 1 K, Bilety można wcześniej 
nabyć w Banku ciesz, kred. Czysty zysk prze­
znacza się na poparcie misyi polskiej w Rodezyi. 
Naddatki na ten san* cel będą z wdzięcznością 
przyjęte. O liczny udział najuprzemiej prosi 
Wydział.

Zgromadzenia »Związku śl. katolików« od­
będą się: w Trzyńcu w niedzielę, dnia 15. 
czerwca o godz. ¿4. po poł. w Czytelni kato­
lickiej; w Dębowcu w niedzielę, dnia 15-go 
czerwca o godz. 3. po pół. w gospodzie p. Fr. 
Wróbla; w C z e c h o w i c a c h w niedzielę, dnia 
22. czerwca o godz. 4. po poł. w sali p. Danela; 
w Zabłociu przy Strumieniu w niedzielę, d. 
22. czerwca o godz. 3. po poł. w gospodzie p 
Janika (na Czuchowie).

Zgromadzenie chrześć, robotników i robo­
tnic odbędzie się w święto Bożego Ciała (19-go 
czerwca) o godz. 4. po południu w sali domu 
»Dziedzictwa« w Cieszynie, Stary Targ 4. Ze 
względu na to, że omawiane będą bardzo ważne 
sprawy, prosi się robotników i robotnice chrze­
ścijańskie o liczne przybycie.

Z Dyrekcyi polskiej dwuklasowej szkoły 
handlowej w Cieszynie. Egzamin prywatystów i 
prywatystek zakładu odbędzie się w piątek, dnia 
20. czerwca o godz. 2. po południu.

Warto zapamiętać. W Cieszynie powstało 
w ostatnim czasie kilka sklepów z cukierkami, 
otwarto cukiernię Winopala na Starym Targu 
i gazeciarnię Pszczółki na rynku. Nigdzie w tych 
sklepach nie spotkasz polskiego napisu, ani na 
szyldzie, ani w oknie wystawowem. Warto za­
pamiętać!

Stolica Polski dla ofiar łaziańskich. Rada 
miasta Warszawy przeznaczyła 25.000 marek dla 
ofiar katastrofy na »Nowym Szybie« w Łazach.

Komisya śledcza katastrofy w Łazach. Pier­
wotnie miała badać przyczyny nieszczęścia na 
szybie w Łazach komisya, złożona wyłącznie z 
inżynierów narodowości czeskiej. Delegacya pol­
ska w komisyi mieszanej w Cieszynie zażądała, 
by kooptowano przynajmniej jednego rzeczo­
znawcę Polaka. Wskutek tego powołał urząd 
górniczy w Mor. Ostrawie do udziału w komisyi 
śledczej kierownika szybu inż, Władysława B a- 
rzykowskiego z Witkowie, jako znawcę 
górnictwa i zastępcę narodowości polskiej.

Dawniejsze katastrofy kopalniane w zagłę­
biu ostrawsko-karwińskiem. Ód r. 1854 zaszły 
w zagłębiu następujące większe katastrofy ko­
palniane: W r. 1854 na szybie Karolina w Mor. 
Ostrawie 14 ofiar, wybuch gazów; w r. 1856 na 
szybie Gabryeli w Karwinie 17 ofiar, wybuch 
gazów; w r. 1856 na szybie Salma I. w Pol. 
Ostrawie 7 ofiar; w r. 1857 na szybie hr. La- 
rischa w Karwinie 7 ofiar; w r. 1858 na tymsa- 
mym szybie 7 ofiar; w r. 1859 na szybie Salma 
VII. w Pol. Ostrawie 15 ofiar; w r. 1862 na szy­
bie Rothschilda 6 ofiar; w r. 1867 na Salmie 7 
ofiar; w r. 1867 na szybie Głębina w Mor. Ostra­
wie 53 ofiar; w r. 1873 na dawnym szybie Müh­
sam w Orłowej 6 ofiar; w r. 1876 na szybie ko­
lei północnej 5 ofiar; w r. 1875 na szybie Fran­
ciszek w Przywozie 8 ofiar; w r. 1875 na szybie 
Emma w Polskiej Ostrawie 6 ofiar; w r. 1878 na 
szybie Zwierzyna w Pol. Dstrawie 13 ofiar; w 
r. 1884 na Salmie w Pol. Ostrawie 4 ofiary; w r. 
1884 na szybie Wilhelma w Pol. Ostrawie 4 o- 
fiary; w r. 1884 na szybie Emma w Pol. Ostrawie 
20 ofiar; w r. 1385 na szybie Betina w Dąbrowie 
3% char; w r. 1887 na szybie Zofii w Porębie 14 
ofiar; w r.‘1888 na szybie Zwierzyna w Pol. O- 
strawie 11 ofiar; w r. 1889 na szybie Głębina 
w Mor. Ostrawie 9 ofiar; w r. 1891 na szybie 
Trójcy w Polskiej Ostrawie 60 ofiar; w r. 1894 
na szybach hr. Larisch a w Karwinie 235 ofiar, 
123 zamurowano w płonącym szybie; w r. 1895 
na szybie Hohenegger w Karwinie 52 ofiar; w r. 
1896 na szybie Hermenegilda w Pol. Ostrawie 
16 ofiar; w r. 1905 na szybie Salma VII. w Pol. 
Ostrawie 11 ofiar; w r. 1905 na szybie Ignacy 
w Afar. Górach 6 ofiar; w r. 1913 na szybie Em­
ma w Polskiej Ostrawie 7 ofiar wskutek urwania) 
się windy.

Rozprawy przed sądem przysięgłych. Na 
obecną kadencyę sądów przysięgłych przy są­
dzie obwodowym w Cieszynie, rozpoczynającą 
się 16. b. m., rozpisane zostały następujące roz­
prawy: 16. czerwca, godz. 9. przed poł., Paweł 
Skupień i tow., morderstwo rabunkowe (prze­
wodniczący rozprawy prezydent dr. Bocheński). 
17. czerwca, godz. 9. przed poł., August Hampel, 
kradzież (przew. radca wyż. sądu kraj. Eisen­
berg), w tym samym dniu: Edward Schebesta, 
kradzież (przew. radca wyż. sądu kraj. Eisen­
berg). — 18. czerwca, godz. 9. przed poł., Ferd. 
Robenek i tow., kradzież (przew. radca wyż. 
sądu kraj. Wanka). — 20. czerwca, godz. 9. przed 
poł., Anna K łuża, dzieciobójstwo (przew. rad­
ca wyż. sądu kraj. dr. Gazda), w tym samym 
dniu: Julia Jopek, kradzież (przew. dr. Gazda). 
— 21. czerwca, godz. 9. przed poł., Adolf Ga­
bryś i tow., oszustwo (przew. radca sądu kraj, i 
dr. Bukowski), w tym samym dniu:' Mai ya Danel 
i tow., rabupek (przew. dr. Bukowski). — 23. 
czerwca, godz. 9. przed poł., Paweł Harok, ra­
bunek (przew. radca wyż. sądu kraj. Wanka), 
w tym samym dniu: Edward Stwiertnia i tow., 
kradzież (przew. Wanka). — 24. czerwca, godz. 
9. przed piA., Edward Wiglarz, rabunek (przew. 
radca wyż. sądu, kraj. Radocki). — 25. czerwca, 
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godz. 9. przed poł., Antoni Szpera, kradzież 
(przew. radca sądu kraj. dr. Pienert), w tym sa­
mym dniu: Fr. Ciepiec i tow., kradzież (przew. 
dr. Pienert). — 26. czerwca, godz. 9. przed poł., 
Józef Pytlik, rabunek (przew. radca wyż. sądu 
kraj. Radocki).

Precz z demoralizatorami! Zwracamy uwa­
gę starostwa powiatowego na p. Windholz a, 
szynkarza na Bobreckiem Wzgórzu, który nie 
respektując żadnych władz i drwiąc sobie naj- 
otwarciej z wszystkiego, co od polskich władz 
pochodzi, urządza każdą niedzielę i święto, a 
nawet wśród tygodnia taneczne zabawy, a raczej 
sprosne hulanki, nie mając naturalnie na to ża­
dnego pozwdlenia. Ponieważ jest to poza mia­
stem, schodzą się na te rozpustne i pijackie or­
gie całe masy wszelakich podejrzanych indywi­
duów, a co gorsza także żołnierze polscy, wy­
stawiając się na pośmiewisko wrogich nam je­
dnostek. W interesie dobra publicznego leży, 
aby wojskowość zabroniła do tej gospody wstę­
pu polskiemu żołnierzowi, a starostwo powiato­
we, zbadawszy dokładnie stosunki, powinno raz 
na zawsze zamknąć żydowi knajpę. Kiedy pod­
czas inwazyi czeskiej krew lała się obficie w 
Marklowicach w ową pamiętną niedzielę 26. I. 
b. r., żydziak Windholz najspokojniej urządzał 
sobie zabawę, ściągając całe masy polskiego 
wojska do siebie na hulankę. Dopiero na ener­
giczne wystąpienie żandarma, zabronił pożno 
wieczorem dalszej muzyki. Tak starozakonni 
demoralizatorzy wyzyskują ludność i przekra­
czają u boku władz wszystkie przepisy. Jeden 
żyd, Zehngut, przy ul. Stawowej, przez cały czas 
postu urządzał u siebie hulanki z tańcami, dru­
gi Windholz nie lepiej pod tym względem postę­
puje. Prosimy o możliwie najszybsze usunięcie 
gniazda zapsucia, pijaństwa i rozpusty.

Kilku obywateli.
Z Hażlacha. Na weselu p. Antoniego 

Żyły z Justyną Żyłówną dnia 3. czerwca 
zebrano między gośćmi 176 K. Z tego przezna­
czono 100 K na Katolicką Rodzinę Sierocą, zaś 
76 K na Internat. Jeszcze raz składa się publi­
cznie wszystkim podziękowanie: »Bóg zapłać«!

Z Jabłonkowa, Kancelarya gminna i kasy 
oszczędności w Jabłonkowie będzie na przy­
szłość dla stron od godz. 4. po południu zam­
knięta.

Z Jasienicy. W niedzielę, dnia 1. b. m. od- 
było się w naszej wiosce pierwsze walne zebra­
nie naszego przed wojną założonego Kółka rol­
niczego przy udziąle najpoważniejszych obywa­
teli gminy. Po zagajeniu i przywitaniu gości 
przez prezesa p. Duławę, udzielono głosu p. J. 
Gruszce, Który w dłuższym referacie w ; ja śnił 
znaczenie organizacyi rolniczej i wyjaśnił w 
szczególności rolę, jaką odegrać może i powinno 
dobrze zorganizowane rolnictwo w państwie 
polskiem. Po dłuższej dyskusyi odbyły się wy­
bory, które wydały następujące rezultaty: Pre­
zesem wybrano p. Gruszkę Józefa mł., zast. pre­
zesa p. Janygę Józefa, sekretarzem p. Karzusa 
Jerzęgo, skarbnikiem ks, Herota Ferd., gospoda­
rzem p. Duławę Jana.

Z Jaworza, (Powitanie generała 
Hallera.) Gmina nasza pierwsza na Śląsku 
powitała gen. Hallera, jadącego w czwartek do 
Cieszyna. Na dworcu zgromadziła się licznie 
miejscowa ludność, w imieniu której powitał 
generała p. aptekarz Boziewicz, p. pastor Laso­
ta i p. kierownik Obrzut. Gen. Haller odpowie­
dział z pociągu na powitanie, zapewniając zgro­
madzonych, że mogą być zupełnie spokojni o 
polski Śląsk, który będzie należał do Polski.

Z Marklowic przy Cieszynie. (Zderzenie 
aula z pociągiem kolejowym.) We 
wtorek, dnia 10. b. m. przed południem najechał 
pociąg, idący ze Suchej w kierunku Cieszyna na 
automobil ciężarowy, należący do fabryki żelaza 
we Frysztacie, który jechał z Frysztatu do Cie­
szyna. Wskutek zderzenia zapalił się zbiornik 
z benzyną i w jednej chwili automobil stanął 
w ogniu. Płomienie spaliły obydwóch szoferów, 
jednego urzędnika fabryki stali i Jana Trau- 
szkę, syna inżyniera,

Z Pruchnej. W święto Wniebo wstąpienia 
Pańskiego odbyło"się u nas zgromadzenie mło­
dzieży celem założenia tu Stowarzyszenia mło­
dzieży katolickiej. Młodzież nasza zebrała się 
licznie, przybyli także ludzie starsi, a z Dziedzic 
przybyła liczna grupka zorganizowanej młodzie­
ży z ks. wikarem Herrmannem na czele. Po za­
gajeniu zabrał głos p. Krzus, prezes Stow, 
młodzieży z Dziedzic, który przedstawił koniecz­
ną potrzebę organizacyi młodzieży szczególnie 

w naszych czasach. Następnie zabrał głos ks. 
Herrmann z Dziedzic, który w treściwym 
referacie omówił cel i zadanie Stow, młodzieży, 
zachęcał do wspólnej i zgodnej pracy w nowem 
Stowarzyszeniu i do bronienia naszych najdroż­
szych skarbów, t. j. wiaiy i języka macierzyń­
skiego. Po przemówieniach naszego ks. probo­
szcza i p. Bazgiera uchwalono Stowarzyszenie 
założyć poczem przyjmowano wpisy członków i 
wybrano tymczasowy zarząd.

Sekcya szpitalna Koła Związku Polek w Cieszynie 
otrzymała w miesiącu maju dla chorych i rannych żołnie­
rzy w szpila łach wojskowych następujące dary: Ks. Pr. 
Michejda z Nawsia 20 Ki p. dyr. Domagalska 12 K, N. N. 
z Cieszyna 10 K, p. M. Bernatowiczówna 10 K, p. pasto­
rowa Michejdzina butelkę soku, pp. S. z Puńcowa 20 jaj, 
Komitet niedoszłego z powodu inwazyi czeskiej balu w Ja­
błonkowie, jako dochód ze sprzedanych towarów 100 K 
(panie, należące do Komitetu: p. Mamicowa z Jabłonko­
wa, p. dr. Kiszowa z Nawsia, p. Elza Karasowa, p. Genia 
Malinowska z Jabłonkowa). Wszystkim łaskawym ofia­
rodawcom składa Sekcya szpitalna najserdeczniejsze 
»Bóg zapłać«.

Pomocników stolarskich

oraz UCZNI z wiktem za zapłatą przyjmie zaraz stolarnia 
mebli p. Edwarda Knirlinga w Cieszynie.

Buchaltera rutynowanego 

i magazyniera uczciwego 

poszukuje większa instytucya przemysłowa w Cieszynie. 
Od buchaltera wymagana doskonała znajomość języka 
polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie, oraz po­
dwójnej buchalteryi i ewentualnie pisania na maszynie; 
od magazyniera wiek ponad lat 30, uczciwość i znajomość 
fachu oraz kilkuletnia praca w tym kierunku. Tylko po­
ważni reflektanci z dłuższą praktyką zechcą wnieść 
oferty z podaniem warunków po¿! »Z. C. 177« najpóźniej 

do 12. czerwca b. r.

Konkurs,

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego zamiesza 
w najkrótszym czasie obsadzić
6 pesad praktykantów 

przy Urzędach podatkowych na obszarze Śląska Cieszyń­
skiego. Ubiegający się o tę posadę mają wnieść w ter­
minie 4 tygodni, licząc od dnia ogłoszenia konkursu, po­
dania do Wydziału skarbowego Rady Narodowej, dołą­
czając:

1. metrykę chrztu;
2. świadectwo z ukończonej VIII. klasy gininazyum 

lub z ukończonej innej równorzędnej szkoły śre­
dniej;

3. świadectwo moralności;
4. świadectwo zdrowia, wystawione przez lekarza 

powiatowego;
5. świadectwo przynależności.

Prz,tem zaznacza się, że na przyjęcie do służby liczyć 
mogą tylko kandydaci, władający językiem polskim i nie­
mieckim w słowie i piśmie.

Szkoła handlowa ,CZEPEL" 

w Cieszynie

droga Franciszka Józefa 18.

rozpoczyna rok szkolny z dniem 15, września. 
Bezpłatne pośrednictwo w wyszukiwaniu posad. 
Prospekty wysyła się każdemu darmo. Panny 
również przyjmuje się do szkoły handlowej. — 
Przyjmüje się także absolwentów szkoły ludo­
wej bez egzaminu wstępnego. Najlepsza sposo­
bność nauczyć się w jednym roku po niemiecku. 
Nauki udzielają profesorowie seminaryjni i siły 
fachowe, razem 6 sił. Z powodu braku miejsc 
poleca się czemprędzej, najlepiej w czerwcu się 

wpisać. — Wpisy codziennie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MMMMI

kok

W CIESZYN«, 
stowarz. zerefestr. z nieogr. poręką 

w dome »dziedzictwa« na Starym Targa ar« ł 
z Wiłami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje 

«WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ « 
i płaci od nich

W* 3 % '^■C 
Czeki pocztowe na żądanie.

■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Do sprzedania
starsze pierzyny w dobrym stanie, starsże poszewki, 
(cychy), 4 m czarnego kamgarnu po 240 K za metr, 2 pak 
2 beczki z nafty. Zgłosić się należy w. poniedziałek lub 
wtorek od 9. do 11.'przed południem i od 1. do 4. po 
południu u Anny Filipek w Cieszynie, nl, Szersznika 1. 9-

Zwyczajne walne zgromadzenie

członków »Banku Cieszyńskiego kredytowego« 
w Cieszynie, 

stowarzyszenia zarejestr. z nitiogr. poręką, 
odbędzie się 

w sobotę, dnia 21. czerwca 1919 o godz, 2^2 po 
południu w domu »Dziedzictwa bł. Jana Sar- 

kandra« w Cieszynie na Starym Targu 
z następującym porządkiem obrad:

.1 . Odczytanie protokołu z ostatniego ogólnego zgro 
madzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za 
rok 1918.

3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o udzie­
lenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachun­
ków za rok 1918.

4. Rozdział zysku według wniosku Rady Nadzorczej. 
5. Wybór 4 członków Rady Nadzorczej.

Sprawdzone rachunki za rok 1918 są wyłożone od 12-go 
czerwca b. r. w biurze Banku.

Cieszyn, dnia 6. czerwca 1919.
Z Rady Nadzorczej »Banku Cieszyńskiego kredytowego* 

w Cieszynie.
Franc. Hallar, m. p. Ks. Rud. Tomanek, m. p.,

prezes. sekretarz.

TOWARZYSTWO OSZGZĘDN, I ZALICZEK
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejeetr, z nieograniczoną poręką 
w »Dom* Narodowym« w Rynke aa I. piętna 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztade, w Bo* 
fuminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowem 

w Suchej Górnej i Trzy i ca 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich 
jer* 3 % "W 

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia pe« 
iirzedeająsego wypłatę, a jak dotan amo ze "wkła ■ 
ących rpłaca podatek rentowy. Kap ah t cy* j ólrocee 

Pożyczki deje Towarzystwo na umiarkowany proceed 
Eskontuje weksle wycn członków, udziela kredyt' 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydajc skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjny codzień z wyjątkiem Świąt i nle 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gods. 1, 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po-: 
niedziałki, Środy i piątki od godz. 4. po południu. — W Na 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 3. pi 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności 1 zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr, znieogr. poręką.

Ł Domagalski. A. Teper. ■. Filasie wtem

Spółka nilalao-tolaiia „Ma“ 

W CIESZYNIE,
skład i kancslarya: ul. Fabryczna 1. 13 (gwoź- 

dziarni i, obok gazowni)
ma na s k ł a d z i czelniejsze młynki na 
czyszczenia z.boża, sieczkarnie, kartoflarki, 
młvnki, śrutowniki na zbożem kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragacze 

żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, rożne 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki, plewniki (płanetki) konne i ręczne, brony 
talerzowe, kultywatory większe i mniejsze, sie- 
wniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesuwa-« 
czem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżki 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, smary na! 
wozy, młocamie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe, osełki, zgrzebła, odwal- 
nice gotowe do pługów i inne. Wirówki już 

nadeszły.
Również są na składzie nasiona: koniczynę! 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucerna.

Wydawca: Ks, Józef Lendzie w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« ped zarz. J. Sachanka w Cieaayníe, Odpowiedzialny redaktor: J, Polak.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ceea a przesyłka pocztowa! Numer pojedynczy 30 hal. ^^ jgg> Numer pojedynczy 39 hal.

Mereczaie 
Kreeznie 

arteime

. 16 K — k 
8» — »

Bea przesyłki pocztowej:
Moreczaie 
Młreozaie 
awartalaie

13 K — h
6 » 50 »
3 » 30»

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatray 8; Jakrt 
Reichmann, agencya dzienaikdw w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. W Begumim 

(dwerzec): Otto Müller i Stanisław Razowski, — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redekoyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, i. p.

Wychodzi we wterek t pUteK 
w Cleszyale.

Za eflaszeaia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilką-* 
razowem umieszczeniu znaczni« 

taniej.

Recknik 72.
W Cieszynie, wtorek, 17. czerwca 1919 Nr. 46

Witaj nam, witaj!

Witaj nam, witaj, drogi Bohaterze! 
przychodzisz bronić ojczystej rubieży, 
polegać możesz w niezachwianej wierze, 
że każdy z Tobą i w ogień pobieży, 
bo imię Twoje jak magnes niewoli), 
a wśród nas nie brak ludzi dobrej woli!...

Witaj nam, witaj, drogi Generale! 
nosiłeś sztandar ojczysty wysoko, 
a dziś go dzierżysz wykąpany w chwale, 

by na nim spocząć mogło świata oko; 
Tyś głosił światu imię Polski dumnie, 
gdy nam krakano: znów spoczęła w trumnie!...

Witaj nam, witaj, Kochany i Drogi! 
dziś dla nas lepszej przyszłości Zwiastunie, 
gdy wkraczasz w Sląska ofiarnego pi ogi, 
serce gorzeje nam jaśniej by w łunie; 
Ty skupiasz myśli w orężne ognisko, 
więc dzisiaj wolność droga tak nam blizko. !

Witaj nam, witaj w starym Piastów grodzie! 
Tyś dla nas jakby podmuch świeżej wiosny, 
bo my jak więźnie o chlebie i wodzie, 
których Wolności budzi głos radosny; 
Tyś dla nas jakby oliwna gałązka: — 
niema — wołamy — dziś Polski bez śląska!

Ślązak.

•) w narzeczu ludowcm: przyciągać, zmuszać. 
bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbb

Ziemia Śląska w hołdzie gene­

rałowi Hallerowi.

Żywem i żywiołowem tętnem uderzyło pol­
skie serce Śląska Cieszyńskiego ubiegły czwar­
tek, gdy wśród długotrwałej udręki obcego na-

Ks. Oskar Zawisza.

Kościti parafialny św. Irójcy w Cierlickn.

Na miejscu dawniejszego kościoła parafial­
nego, który »był drewniany, ^ez wieży, szczupły 
i podupadły«, wystawiono Kościół obszerny i 
murowany do dziś^łstniejący. Ponń waż -i*' bie­
żącym roku przypada 150-letni jubileusz położe-^ 
nia kamienia węgielnego, chcę podać kilka szcze­
gółów z przeszłości tego kościoła.

Wielce zajmujący jest akt t. zw. erekcyjny, 
czyli dokument, spisany 11. 9. 1771, t. j. w dniu 
zatknięcia krzyża na wieży kościoła. Zaznajamia 
nas bowiem dosyć dokładnie z stosimkami tak 
miejscowymi, jak i światowymi. Treść tego aktu 
jest następująca: »Budowę kościoła rozpoczęto 
23./4. 1769 w miejsce dawniejszego kościoła, 
który podczas niesłychanej dotąd burzy z dnia 
2./7. 1756 pozbawiony został swej wieży i całego 
dachu, podobnie lak się to stało równocześnie 
przy kościele na Kościelcu. Lud tutejszy po­
wszechnie utrzymuje, że nieszczęście nastąpiło 
z powodu zniewagi święta Nawiedzenia Panny 
Maryi, w którym to dniu ludzie po raz pierwszy 
pracowali na polu.

Głową Kościoła był wówczas papież Kle­
mens XIV., państwa zaś cesarzowa Marya Te­
resa i syn jej dózef II., biskupem wrocławskim 
Filip Gotthard hr Schafigotsch, który z powodu 
prześladowania/ze strony pruskiego króla Fry- 

jazdo mogło wyrazić wielkiemu hetmanowi pol­
skiej armii, utworzonej na obczyźnie, wszystkie 
swe uczucia. Witaliśmy serdecznie i tryumfal­
nie generała Hallera w naszym polskim Cieszy­
nie. Mimo, że wieść o przyjeździe jego rozeszła 
się dosyć późno, mimo, iż spóźnione prace polne 
więziły wieśniaka na zagonie, mimo szykan za­
zdrosnych czeskich żołdaków, zatrzymujących 
na linii demarkacyjnej rzesze, zdążające do 
Cieszyna, przybyły na wjazd zwycięskiego wo­
dza do grodu piastowskiego nieprzeliczone tłu­
my polskiego ludu, które zadokumentowały 
szczerą, gorącą owacyą, zgotowaną drogiemu 
gościowi, swą nieugiętą wolę należenia do matki 
Polski. Imię wielkiego i zasłużonego organiza­
tora naszych wojsk w gościnnej Francyi i skwar­
nych Włoszech zelektryzowało każdego uświa­
domionego Polaka na Śląsku. ”1 ak szczerej i ser­
decznej owacyi jeszcze zapewnie Cieszyn nie 
widział. Przyjmowano tu kilkakrotnie monar­
chów zaborczych, w niewinnej krwi adzkiej 
skąpanych, generałów pruskich i innych dygni- 
tarzyr, wjeżdżających z dumnem czolem na ulice 
polskiego miasta, lecz to wszystko było takie 
sztywne, zimne, lodowate, bo wymuszone i na­
kazane z góry. Tym razem poszedł lud za głosem 
serca i gorącego uczucia patryotycznego, by 
wyrazić wielkiemu hetmanowi a zarazem tak 
serdecznemu przyjacielowi, który na ołtarzu 
obrony Śląska złożył cenną ofiarę życia swego 
brata, szczerą cześć i hold.

Przed dworcem.
Czwartek, 12. czerwca, godz. 9. przed po­

łudniem. Przed dworcem głównym żywy ruch. 
Ze wszystkich stron nadciągają tłumnie rzesze 
ludu wiejskiego w odświetnej szacie, snuje się 
sznurkiem polska młodziez szkolna z Cieszyna, 
Bobrku i nawet z dalszej okolicy z kwiatami i 
chorągiewkami w ręku, i ustawia się w długim

3—yka IL, tego znanego kacerza, przez 14 lat 
żył na wygnaniu w Austryi, bądź w Księstwie 
Cieszyńskiem, bądź w Nysie. Zastępcą jego w 
części pruskiej był Maurycy de Strachwitz, w 
części austryackiej zaś kanonik wrocławski Wil­
helm hr. de Prażma, który podobnie jak biskup, 
przez 15 lat przebywał na wygnaniu, zmuszony 
do tego przez króla pruskiego, który zabrał mu 
wszystkie dobra i wszelkie inne dochody jego 
suuić przywłaszczył. Cierpiała wtedy cała dye- 
cezya wrocławska, gdyż duchowieństwo części 
austryackiej nie śmiało urzędować w części pru- 
skiej, a Z rozkaz! cesarskiego utraciło pzęść do­
chodów.

Ówczesnym patronem kościoła był Kalikst 
hr. Lanśch, właściciel Karwiny, Solcy, Stonawy 
i Olbrachcie, dziekaneW-k&t jlózef Solich, pro­
boszcz karwiński, któremu powierzył biskup do­
zór nad budową kościoła. On t&Ł położy ka­
mień węgielny pod budowę. Zastępu dziekana 
był ks. Jan Henner, miejscowy proboszcz jubilat, 
wikarym Piotr Umlauf, nauczycielek Marcin 
Jurzyczek.

Koszta budowy pokryła fundacya ks. Je­
rzego Orlika, dawniejszego proboszcza cierlic- 
kiego, który według utrzymanych do dziś za­
pisków posiadał znaczne dobra w Cierlicku, a 
mianowicie: Rostkowice, Osiekowice, Kuśkowi- 
ce, Putyrowice i ogród Strzałkowski. P' rwsze 
dwa dobra nabył drogą kupna hr. Larisch "od 
tym warunkiem, że od r. 1666 będzie spłacał na 

szpalerze od dworca przez całą ulicę dworcową 
aż hen daleko na Saską Kępę. Przecudny wi­
dok. Przez szpaler nadchodzi z karabinem na 
ramieniu kompania honorowa, dziarskie żołnier­
skie postacie, z muzyką, spieszą reprezentanci 
naczelnych władz, delegacye polskich towa- 
rzystw^ ze sztandarami, nareszcie kroczy za czer­
wono-białym sztandarem liczny zastęp polskich 
górników i robotników; przedarli się przez cze­
ski kordon, chcą koniecznie zobaczyć oblicze 
tego, na którym budują wszystkie swe nadzieje 
i wylać przed nim swe żale i poprosić o rychb 
ratunek z piekła, jakie znosić muszą od czterech 
przeszło miesięcy pod brutalną okupacyą zdra­
dzieckiego wroga. .

Na peronie ustawił się korpus oficerski, Kada 
Narodowa, szef rządu krajowego, szef starostwa, 
sądu obwodowego, zastępcy naczelnej władzy 
szkolnej krajowej, deputacye Polskich Kongre- 
gacyi Pań i Panien i dziewcząt pracujących, Pol­
skiej Młodzieży katolickiej, Czytelni katolickie] 
Stowarzyszenia św. Zyty, skupione koło swych 
sztandarów.

A plac przed dworcem zamienia się na fa­
lujące morze głów, a ciągle jeszcze napływają 
nowe pochody i grupy z bliższej i dalszej oko­
licy.

Powitanie na dworcu.
O godz. *111. nadjechał pociąg z Bielska na 

dworzec cieszyński, wiozący oczekiwanego go­
ścia. Generał Haller, typ polskiego żołnierza w 
pięknym niebieskim mundurze, wysiada wśród 
niemilknących okrzyków: »Cześć! Niech żyje!« 
Po powitaniu przez dywizyonera Latinikai 
przeglądzie kompanii honorowej i powitaniu 
zgromadzonego korpusu oficerskiego załogi cie­
szyńskiej wygłosił ks. poseł Lon dżin do przy­
byłego gośc ia następujące słowa powitania:

Witamy Cię, Generale! Przeżywaliśmy cięż­
kie dni udręki, ale dziś nabieramy otuchy, o- 
trząsamy się z wszelkich trosk, witając Ciebie, 

rzecz kościoła nowega z Rostkowic 9 fl. rocz­
nie, z Osiekowic 9 fl. Z dobra Strzałkowskiego 
płacił Maciej Micnnik 1 fl. 12 kr., od r. 1669 od­
dawał Marcin Jurzyczek, jako nabywca Kusko­
wie, rocznie 5 fl. 44 kr., Bernard Prymus, wła­
ściciel Putyrowic, 1 fl. 30 kr. Na ten sam cel 
przeznaczył r. 1709. miejscowy proboszcz To­
masz Kubica 100 fl., r. 1730. Henryk baron La­
risch, marszałek krajowy, 400 fl., które to fun- 
dacye wynosiły w chwili powstania kościoła 
5515 fl. Dla pokrycia pozostałego długu, wyno- 
szącćgo 2000 fl, ofiarował patron 18 pieców na 
wapno, jakoteż cegły i całe drzewo, potrzebne do 
budowy i wykonania sprzętów.

Budowę przeprowadził budowniczy frysz- 
tacki Wawrzyniec Mueller i jego zastępca Ja- 
kób Knóbel, krzyż na wieży zatknął majster 
blacharski Galus Freysler. O dowóz materyału 
postarali się bezpłatnie parafianie, robotników 
dostarczyło Cierlicko i Śtanisłowice. Przy bu­
dowie zatrudniony cl bylo przez 3 lata przecięt­
ne 10 robotników. Każdy z nich otrzymywał 
dziennie 27 kr. czyli 9 srebrnych groszy, naj­
starszy z nich o 1 kr. więcej. Niektórzy z para- 
fi an pracowali za 3 do 4 kr. dziennego wynagro­
dzenia; jedynię wolonterzy odciągali się od pra­
cy tak, że choć stanuwil trzecią część ludności, 
ani szóstej części pracy nie wykonali.

Wtenczas zaprowadzono z rozkazu cesa- 
r¿nwej nowe księgi metrykalne, numerowanie 
doinu^ na wsi, spis mężów, zdolnych do służby
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Generale. Wiemy, czem jesteś, jak pracowałeś w 
' czasie wojny, jak tworzyłeś armię polską we 

rrancyi, a tak podczas wojny, jak we Francyi, 
niateś też pod sobą Ślązaków. Poniosłeś, Pa- 
me Generate ofiarę osobistą dla Śląska, gdyż 
brat 1 wo; położył życie swe w obronie Śląska. 
Znamy Twą przyjaźń dla Śląska. Czcimy też i 
uwielbiamy Cię jako swego dobroczyńcę i jako 
takiego prosimy Cię, nie opuść nas! Cały polski 
Śląsk musi do Polski należeć. My naszej ziemi 
me damy!

Ostatnie słowa tłum cały powtórzył grom 
kim okrzykiem: »Nie damy!«

Z werwę oratorską podziękował generał Hal­
ler za powitanie:

Generał w Radzie Narodowej.

W wielkiej sali posiedzeń Rady Narodowej 
na zamku cieszyńskim powitał gościa pos. R e- 

® r< Który podkreślił, że krew ludu, przelana w 
obronie zagrożonej przez wroga ziemi jest naj- 
wymown-ejszym dowodem polskości kraju. W 
tej sali, gdzie sprawowali polscy Piastowie rzą-

P.rxvz^iL6i° ^^ skąd Podczas wojny wysyłali 
rozni Wilhelmowie, Hindenburgowie, Hötzen- 
dorłowie miliony ofiar na rzeź wojenną, prosi- 
my: Wodzu, wypędź wroga z kraju!

Serdecznie i z przejęciem odpowiedział gen. 
Haller:

»Witam Was, obywatele Piastowskiej, iście 
polskiej tej ziemi śląskiej. Przybyłem do Was 
nie jako Wasz dobroczyńca, lecz sługa narodu. 
Służba ta me na,dziś tylko, gd^ż ciężkie chwile 
nas czekają. Wszyscy musimy się wprzągnąć do 
służby a zwyciężymy! Bóg nas prawdziwie 
szczęshw 2 prowadził w czasie wojny. Co było 
nasze, będzie i musi być nasze. Wierzymy w 
spełnienie wszystkich proroctw wieszczów na­
szych, w to, co nam matki nasze podawały. Nie- 
dawno otrzymałem z pod strzechy wieśniaczej 
z mojej wsi, rodzinnej Jurczyc adres prosty a 
szczery, który powiadał, że obecnie w czynach 
się chowamy, nie w pieśniach, nie w łzawych a 

tęsknych pragnieniach. Dziś czas na czyny!   
Śmiało, z podniesionem czołem, budujmy przy­
szłość, z wiarą tylko we własne siły, A te już 
mamy. Front nasz stoi jak mur od Suwałk po 
Cieszyn. Wojsko jest, ale jest też, co jest jeszcze 
większą rzeczą, duch w narodzie. Z krw któ­
rą przepojona jest ziemia nasza, wyrośliśmy i 
ziemi tej nie damy. Każde dzieło twórcze rodzi 
się z miłości, a nasz żołnierz polski wyrósł z 
miłości sprawy polskiej. Nie nienawiść do wro- I 
ga popycha nas do czynu, lecz chęć zaprowadze- 
ma sprawiedliwości na naszej ziemi. Miecz pol­
ski jest mieczem prawa i sprawiedliwości i kre- | 
śh sprawiedliwość. Wspomnieliście o śmierci | 
brata mego. Śmierć ta smutkiem przejęła mą ro- | 
dzmę ale w smutku tym była i radość, że nowy 
węzeł zadzierżgnięty został między Śląskiem a 
rolską, mogiła ta, to jakby nowa twierdza pol- | 
skoś« tutaj. Jak Śląsk, tak Spiż i Orawa ciągną 
do Polski, tulą się, jakby sieroty, do swej ma- | 
cierzy. Przyjmiemy je z zapewnieniem, że wszy- | 
stkim u nas dobrze będzie. Wierzę, że Śląsk bę- 
dzie należał do Polski, gdyż inaczej być nie mo- | 
ze. Niech żyje polski Śląsk!« |

Następnie przemówiła imieniem Związku 
rolek p. Kiedroniowa, witając niezłomne- 
go wodza na naszej polskiej ziemi, w którą wsią- | 
kaęła krew rycerska brata generała, obrońcy | 
Śląska; na końcu wyraziła mocną ufność, że gen. 
■Haller jako nasz hetman wyznaczy granice za- I 
chodnie Polski. |

Kongregacya Maryańska złożyła generało- 
wi-sodalisowi hołd w serdecznych słowach przez 
usta swej przewodniczącej p. Polaczków-

wojskowej, spisy zobowiązań poddanych chło­
pów, kiedy w r. 1767. wszczęli bunt w Księstwie 
Cieszyńskiem.

I ne j, iia które generał odpowiedział: »Jestem 
I sodahsem i pozostanę nim do śmierci«, przyjmu­

jąc podany mu im. Kongregacyi prześliczny bu­
kiet. 7 p
. . P^^d dworcem witali gościa nasi górale 
istebniańscy i zagrali mu na swych instrumen­
tach, kobzie i skrzypkach swojską powitalną 
piesn.

Serdeczne powitanie przez górników. l
Pyłem węglowym okryci, niewyspani, zmę- | 

Cfen\. Onocn£l pracą górnicy z rewiru przed­
stawili następnie przez rzecznika swego p. Jana 
M art ink a z Łazów ciężką swą dolę pod ob- | 
ceni jarzmem. Gen, Ilaller, wzruszony do łez, l 
ucałował mowcę i uściskał spracowane dłonie | 
tycli, którzy pierwsi chwycili za broń, by pod- ' 
stępnego wroga nie wpuścić na polską ziemię 
sląską. Ujmującemi słowy wzywał do cierpliwo­
ści, hartu i wytrwania i przestrzageł orzed nie- | 
rozważnymi krokami. * I

• . 6 lat toczyła się wojna w Polsce, ciężka 
i niebezpieczna z powodu rozdwojenia ludności 
polskiej, której część pod wodzą króla Ponia­
towskiego stanęła po stronie Rosyi, druga zaś 
szukała pomocy u Turków.

. Dokuczał tak ludziom jak bydłu od wieku 
niesłychany głód w Europie z wyjątkiem Wę- 
gief tak, że chleb funtowy kosztował 3 kr., 
ćwiertka wrocławska zboża 12 fl., kopa słomy 
lo tl. żyzna się wzmagała tem więcej, że w 
tym roku z powodu ustawicznej słoty prawie 
żadnych nie było urodów w polu. Panował bo- 
wiem od Wielkiego Czwartku, t. j. 28. marca aż 
do 6. kwietnia tak silny mróz, że we Wielki Pią­
tek i w Wielką Sobotę szyby pękały a gwoździe 
z szędziołow wyrwane zostały.

R. 1766. przyjechał cesarz Józef II. do Cie- 
szyna, objeżdżał konno cały niemal kraj, odwie- 
dził w r. 1769. króla pruskiego w Nysie, ten zaś 
spotkał się z Józefem II. w r. 1770. w Stern- 
bergu na Morawie. Cel tych zjazdów był i zo­
stał tajemnicą.

Katoliccy mocarze lekceważą sobie wiarę, 
zwalczają, wolność Kościoła, sprawiają trudno­
ści rozwojowi jego, gwałcą prawa jego. O tem 
wszystkiem donoszą podpisani z prośbą o mo- 
dlitwę na mtencyę prześladowanego Kościoła , 
SW'e (C. ^ n.; 1

Gdy wsiadał do automobilu, wręczyła mu ; 
dziewczynka polskiej szkoły bukiet, a dzieci i 
młodziez obrzuciły go deszczem świeżych kwia- 
tow. Generał Haller wjeżdżał wśród gromkich, 
niemilknących okrzyków: »Cześć! Niech żyje!« | 
wzd uż gęstych szpalerów jak tryumfator do | 
miasta. Przed "otelem pod »Jeleniem« zgotowa- i 
fą mu ludność drugą serdeczną owacyę. |

»Bracia jednej, zjednoczonej Polskil Nie rzu- 
cim ziemi, zoranej ręką rolnika i rozkopanej rę­
ką górnika polskiego. Nie oddamy piędzi ziemi, 
g miecz polski torował drogę prawu i spra­
wiedliwości, którą, zrosiła krew żołnierza pol­
skiego. Jak długo mi sił i życia starczy, służę 
i służyć będę Ojczyźnie. Śląsk jest częścią tej 
Ojczyzny. Za mało jednak głos o tem rozcho 
„ * się na zewnątrz. My wiemy, czem jest Śląsk 

dla Polski. W ludzie drga serce i nerw polski. 
Jak wieczny dzwon, nie skargi, lecz wołania, po­
winniście podnosić Wasz głos. Wy tutaj i lud 
cały doskonale rozumiecie, gdzie jest Wasza o- 
brona lecz są inne czynniki, które nie zawsze 
O r°2"' ^'4' Żołnierz polski czuje niekiedy z 

przykrością, że ma za mało opieki, nie od ludu, 
lecz od tych którzy mają możność. Dlatego po­
winniście wołać do Sejmu i przypominać muPto, 
czego on często nie wyczuwa.

Sejm jest Zaprzątnięty tylu sprawami, że 
snadnie może zapomnieć o chwili, która bidzie 
odpowiednią. Apeluję w tym względzie do Ou_ 
cnych tu panów posłów.

Ja jestem karnym żołnierzem, który podle- 
ga rozkazowi. Otrzymałem rozkaz marszu na 
wschód i poszedłem tam, gdy ofenzywa jeszcze 
me była skończona, wyszedł rozkaz, by mnie 
podległe wojsko usunęło się i otrzymałem roz- 
kaz obsadzenia granicy niemieckiej na zachodzie, 
otoję tu na straży przeciw Nieincom. Żądajcie 
rozkazu, a ja każdemu rozkazowi karnie się ^¿¿. 
dam i tego, którego wy zażądacie, szczególnie 
się podejmę. Żądania od Was powinny wychodzić 
od ludu, bo Wy najlepiej wiecie, czem jest ta 
ziemia i kiedy chwila odpowiednia.«

Przyjęcie delegacy!: zastępcy 0räwy, Spiżu i 
Czadeckiego, górniku wójtów śląskich.

ści nn&^V%^ generał deputacyę ludno­
ści polskiej z Ziemi czacańskiej, spiżskiej i oraw- 
skiej, prowadzoną przez ks. administratora Jó- 
zeta a zy % e czk a z Mostów. Delegaci, którzy 
się cichaczem i z trudem przekradli przez kor- 
don czeski, błagali o pomoc i ratunek, gdyż lud-

P^^^ W Czacańskiem, na Spiżu i Orawie 
nigdy hie pójdzie pod twarde jarzmo brutalnego

Następnie zjawiła się delegacya górników, 
kolejarzy i jeden zastępca uciskanej przez 
»Grenzschutz« ludności polskiej na Górnym Ślą­
sku i deputacya wójtów z Księstwa Cieszyń­
skiego.

I Swą uprzedzającą uprzejmością i serdeczną 
rycerskością zdobył sobie generał Haller serca 

i wszystkich, a umiał tak wszystkich zagrzać otu- 
l chą i wlać nadzieję i hart w zwątpiałe i niecier- 
| P“we dusze, że delegacye opuszczały salę au- 
l dyencyi ze wzruszeniem, ze łzami w oczach.

1 . ,PrzY obiedzie, wydanym na cześć dostojnego 
i gościa, wzniósł toast dywizyoner La t i n i k na 

cześć generała, gen. Haller na cześć wojsk 
polskich, a w przemowie francuskiej na cześć 

rancyi, a szczególnie Włoch, które pomagały, 
bardzo skutecznie w tworzeniu i wyekwipowa­
niu armii pobkiej, nareszcie pull . T i s s i, prze- 

| wodniczący misyi aliantów, na cześć gen. Hal- 
l lera i wojska polskiego.

i 'X^en’ ^^^^ opuścił tego samego dnia po 
krótkim pobycie miasto Cieszyn, zdążając w to­
warzystwie dywizyonera Latinika do Małych' 
Kończyc na miejsce, gdzie zginął śmiercią boha­
terską w obronie ziemi śląskiej brat jego ś. n 
Cezary. 0

Na wieść, że generał Haller ma uczcić pa­
mięć swego poległego w obronie Śląska brata 
i przybyć na miejsce bohaterskiej jego śmierci, 
zgromadziła się cała ludność z M. Kończyc i o- 
kolicy, by okazać swą wdzięczność poległemu 
bohaterowi i cześć jego zacnemu bratu. Wzru- 
szającemi słowy powitał przybyłego gen. Hal- 
lera ks. prob. Gałuszka, poczem wręczono 
gościowi kryształową puszkę z ziemią, zbroczo- 
ną krwią ś. p. kapitana Cezarego Hallera. Do 
łez wzruszony dziękował generał przybyłym, 
poczem udał się na stacyę kolejową, skąd wre 
cif eto Krakowa.

^Z^d odjazdem zapewniał, że serdeczne po- 
witame i pobyt jego na Śląsku zapisze się jako 
jedna z najpiękniejszych chwil życia trwale w 
jego pamięci.

My pokładamy nadzieję, że jego uroczysta 
zapowiedź w razie potrzeby wcieli się na naszei 
śląskiej ziemi w czyn.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
i Koalicya w obronie Niemiec, a przeciw Pol­

sce! Z Paryża nadchodzą wieści, że Rada czterech 
i będzie zmuszała Niemiec do wykonania po- 
l dyktowanego traktatu pokojowego, lecz warun- 

ki te zmieni najpierw na korzyść Niemiec. Stać 
się to ma ze szkodą Polski. Głównym rz'eczni- 

| hieni Niemiec jest Anglia z jej przedstawicielem 
1 Lloyd Georgem. Postawił on wniosek o następu­

jące poprawki w traktacie: 1. Plebiscyt na Gór- 
I nym Śląsku; 2. odcięcie kilku powiatów pogra­

nicznych w Prusiech zachodnich; 3. odstąpie- 
I nie Niemcom drogi żelaznej Piła-Chojnice; 4, po- 
i prawki (przed plebiscytem), na rzecz Niemców, 
granicy Górnego Śląska. Plebiscyt na Śląsku 
miałby się odbyć za 2 lata, tylko niewiadomo, 

i ktoby tam przez ten czas miał rządzić. — Koa­
licya popiera w ten sposób Niemcy, chce im 
dać do ręki ten polski węgiel śląski, dzięki któ- 
remu kuli przez dziesiątki lat broń, skierowaną 
w wojnie przeciwko zachodowi!

W poniedziałek otrzymają Niemcy ostate- 
czne warunki pokosi Według ostatnich wiado- 
mości pozostawi ^ę Niemcom 48 godzin do na- 
m;yslu, czy odpowiedzieć »tak« czy »nie«. Dal- 
s^ych rokowań nie będzie. Co do Górnego Ślą­
ska miał się Paderewski zgodzić na ewentualne 
odstąpienie niektórych niemieckich gmin, które 
przyznano Polsce ze względów strategicznych, 
nigdy zaś nie zgodzi się na plebiscyt, bo Śląsk 
jest krajem niewątpliwie polskim, Propozycyę 
plebiscytu odrzuciła także komisya kongresowa 
trzema głosami przeciw jednemu.

Na wschodzie położenie wciąż się poprawia, 
walki z Ukraińcami i bolszewikami osłabły zna- 
cznie. Nasze wojska posuwają się ciągle naprzód. 
Wojska Petlury cofają się w strasznym nieładzie. 
Sami Petlurowcy rozbroili sztab wojska w Rów­
nie i wydali go bolszewikom. Także bolszewicy 
na francie rosyjskim zostali odparci z wielkiemi 
dla nich stratami. Wiadomość, że Stanisławów: 
został zajęty przez Rumunów, pochodziła z u- 
kraińskiego biura prasowego w Wiedniu i była 
zupełnie nieprawdziwa. Stanisławójw znajduje się 
w rękach polskich od czasu zdobycia go przez 
nasze wojska. Jeden jedyny tylko oficer łączni­
kowy w tem wojsku należy do wojska rumuń­
skiego. \

) 
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Franciszek 5 K. Gluszak Michal 25 K, Jemioło 
Franciszek 25 K, Jastrzębski Antoni 25 K, Ko- 
cór Michal 25 K, Kozieł Karol 25 K, Kocoń Mi­
chal 25 K, Klimek Józef 25 K, Kurus Andrzej 
20 K, Kusak Jan 25 K. Skrzypek Ignacy 25 K. 
Kulej Jan 25 K, Kwilarz Antoni 25 K, Lechowicz 
Henryk 25 K, Linder Jerzy 25 K, Lech Jan 15 K. 
Mazur Michal 25 K. Malek Albin 25 K, Mazur 
Jan 25 K, Jacek Józef 20 K. Kantor Franciszek 
35 K, Ryś Józef 35 K. Rucki Adolf 35 K, Pawelic 
Władysław 30 K, Sienkowski Jan 30 K. Soli- 
piwko Franciszek 25 K, Stolarz Franciszek 25 K, 
Słowik Stanisław 25 K, Rybak Paweł 25 K Pa- 
trus Wiktor 25 K, Pająk Wojciech 15 K, Paczo- 
sa Franciszek 15 K, Maciej Franciszek 15 K, 
Skwirut Józef 15 K, Smolarz Leon 25 K, Tom­
czyk Jan 25 K, Wojtan Maciej 20 K. Walc ak 
Andrzej 25 K. Zajac Walenty 15 K. Siuda Lu­
dwik 25 K. Setera Stanisław 25 K, Suberlak 
Jan 15 K, Styka Franciszek 25 K 
Franciszek 20 K. Dobosz Andrzej 
razem 2898 K, dowódca 4. komp. 
2900 K.

50 h. Polek
25 K 25 Ił.
2 K, razem

W dalszym ciągu złożyli
pp.: Jan Wałaski kier, szk.. Bystrzyca 10 K, 
Franciszek Kałuża, zegarmistrz, Bobrek 10 K, 
Zarząd Kasy Raiffeisena, Bystrzyca 10 K, Za­
rząd Kółka rolniczego. Bystrzyca 10 K, Antoni 
Pawlita, radca skarbu Cieszyn 20 K, ks. Fran­
ciszek Michejda, pastor, Nawsie 35 K; na listę 
składkową p. pporucznika Morcinka Gu­
stawa w Cieszynie złożyli pp.: Por. Edmund 
Witkowski i ppor. Senowski po 10 K, major St. 
Batuk 6 K, ppor. (nieczytelny) 5 K, nieczyt. 
4 K, Peszko 4 K, 11. . . 3 K. por. Uleniecki, ks. 
Karol Grycz po 2 K, ppor. Wiechowski za do- 
reczenie k. od N. 20 li, ten sam 2 K, ppor. Faja 
za tr zyin. sl. 1 K i niewydana 1 K, chor. K. 40 h, 
ppor. Machniewicz 1 K, chor. Szafarczyk 20 h, 
ppor. Morcinek 4*61 K, razem 60 K: na liste 
skl. p. Korzeniowskiego Jana, żandarma 

chor. Wi-Woisk. Pol.sk. w Cieszynie pp.: 
cherek Tadeusz 20 K, Jan Korzeniowski 12 K. 
Szczepan Nowosad 10 K, Wladyslaw Srebro 
6 K Jan Buiuk, st. wach., Alojzy Reichenbach 
Włos ok, Franciszek Pawlor, Anastazy Mąsior, 
Alfred Kula, Alojzy Chlebus, Adam Szarzeć, Ru­
dolf üi raczek, Rudolf Bujok, Emil Schindler, 
Rudolf Helios, Karol Brożek, Pawel Heczko, 
Henryk Santaryus, Augustyn Węglarz, Wlady­
slaw Kański, Józef Straszyński, Józef Pindur. 
Jan Toman, Maciei Tymków, Jerzy Gotzman, 
Paweł Pindur, po 5 K Rudolf Macura 4 K. Fran­
ciszek Kleimann, Karol Czech, Fr. Janec ka. 
Adolf Kotajny, Stanisław Korpanty, Paweł Ka­
leta po 4 K, Franciszek Kuropatwa 3 K, Franci­
szek Mayer, Kai ol Biedroński, po 2 K, razem 
200 K: na listę skł. p. Węgrzynka Alojzego, 
płatniczego w Cieszynie, złożyli pp Alojzy 
Węgrzynek, A. Glaicai i X. X. po 20 K, Józef 
Szymura, Rudolf Pindór, Edward Pawlusińskl, 
Filip Małysz, Ernest ..............Franciszek Pie- 
schka, St. M. . ., P. . ., P. . „ Stanislaw Bigda, 
Kapitan Rymarski, Woźnica, Albin Gryglaszew- 
ski, Stanisław Kwiatkowski, po 10 K, Zychle- 
wicz 13 K, Aurelia Gawlasowa i M. Drozdowska 
po 6 K, S. . ., Alojzy Dyl a, Jan Chwastek, A. 
Barabasz, nieczytelny, Franek, Kajzar. ,T. 
Schmidt, Jau Wojnar, sierż., Schenk, nieczyt., 
Jurkowski, nieczyt., Zadora, Jan Sikora, po 5 
K. Jan Klimosz, Jan Juraszek, blacharz, Brach, 
Kółko przy wódce, Franciszek Ryszka po 4 K. 
Koczur, XXX, Stanislaw Kantarek, sierż., po 
3 K, Słonka, Dr. Galicz, Gustaw Te ardzik, Jan 
Szajter, Antoni Worek, Ludwik Merta, And. 
Szczepański, St. Kwiatkowski, Jan Michalik, 
Leopold Gawlas, Jan Kłoda, Tom. Satara, J. 
Ofiok, J. Jaś, J. Kubok, Machalica, J. R- • - . 
nieczytelny, Józef Sztwiertnia, Pawlor. wachm. 
żand., Pawi. . . , K. . . , nieczytelny, Emanuel 
Kocyaii, Karol Kotula, Jan Guziur. R. Adamecki, 
Gabr. Janeczko, Józef Nowoczek, Leopold Po­
lak, Henryk Kubiczek i Karol ( ieńciala po 2 K. 
Jan Szewczyk, ks. J. Sznurowacki, X X. X. po 
1 K. razem 400 K: na listę składk. p. Raszki 
Józefa, urzędnika kol. w Jabłonkowie, zło­
żyli pp.: Jan i Marya Heczkowie w Białej 50 K, 
Józef Raszka 45 K, Ewa Legierska, Istebna 
1. 230 — 10 K. Jerzy Śliwka, Koniaków 7 K, Zu­
zanna Janiczek 4 K, Alojzya Chmiel, Jabłonków, 
Alojzy Chroboczek po 2 K, razem 120 K; gro 
uo proicsorów glnin. realn. w Orłowej:

Feliksowie, Karol Trombik, Kotulowie DP 
ks. Jaroszek i Helena Piątkowska po 20 K 
nieczytelny 18 K, Bartkowski, Biedrawa, Zy- 
czyński, Korzeniowski, J. Waga, Birtus, L. 
Kronerbergowie. Długopolski i Haydukiewiczo- 
wie po 10 K. razem 208 K; na liste składko1 ł 
p. Pellarówny Zoiii, nauczycielki w Cle-

szynie, złożyli pp.: St. Faohulski i dr. Góreki 
po 20 K, Nuna i Eugenia Piasecka 20 K, Zofia 
Pellarówna, Władysław Günther, Gustaw Ole­
chowski, Marya Beśniawska, pod pułk. Fried­
berg po 10 K, ppor. Stonawski i P. Szwarc po 
5 K, razem 120 K; na listę składkową p. He­
leny Jasiowej, żony burmistrza w Lesznej 
Dolnej złożyli pp.: Anna Jasiowa 20 K, Jerzy 
Cieńciala 10 K, Helena Jasiówna 8 K, Jerzy 
Poucza, Jan Bocek, Józef Klapek, Marya Kli- 
moszowa, Hornbeinowie, Zuzanna Małyszowa, 
Jan Waelawik i Karol Wacławik po 5 K, Józef 
Tomanck i Dänemark po 6 K. Ernest Bednarz 
4 K, Jan P..., Fryderyk Mechel, Jan Kajzar, An­
na Zientek, Zuzanna Stoklosowa, Franciszek 
Włodek po 3 K. Marya Muchowa. Jan Obracaj, 
Lina (insza, Jan Lipka, Anna Ostruszka, Zofia 
Kraus, Anna Motyka, Ewa Mitręga. Józef Miech. 
M. Brauner, Karol Stonawski i Anna Starzyk 
po 2 K, razem 140 K: na listę składkową p. Ja­
na Hławiczki, przełóż, gminy w Dzięgiclo- 
wie, złożyli pp.: Jan Hławiczka 10 K, za od­
sprzedaną odznakę 3. Maja p. Janowi Szczuko- 
wi 10 K. P. Czaja 5 K. Helena Szczakowa 4 K. 
A. Hławiczka 2 K; na listę składkową p. Ma­
tyldy Kabieszówny w Cieszynie złożyli 
pp.: Teofil Pirut i Jan Burzyk po 10 K. X. Y., 
Haydukiewicz, K. Wielopolski po 5 K, Zawitó- 
wne 3 K, N. N., Jan Zabystrzan. Jerzy Bielesz, 
F. W., J. N., N. N.. J. Burówna, Dola Witoszkó- 
wna po 2 K. Tadeusz Teper 1 K: na listę skład­
kową p. Olgi Stonawskłej, profesorowej 
w Cieszynie, złożyli pp.: ks. Jan Stonawski 
50 K. Bog. Heczko 2 K: na listę składkową p. 
Lud w ika Waszuta, przełożonego gminy w Mni- 
sztwie, złożyli pp.: Ludwik Waszut, przełożony 
gminy i A. Tomanek po 10 K, Jan Krygiel, Fran­
ciszek Spandlik po 5 K, Pszczółka 4 K, Alojzy 
Kunc 3 K. Gustaw Gawlas, Alojzy Litwak. Plotr 
Litwak, Rudolf Lazar, Józef Chruszcz, Jan 
Przeczek, Jerzy Mitręga, Z. Kubaczkówna, Je­
rzy Banszel, Franc. Bohucki, Paweł Szlauer, 
Józef Czernik, Karol K..., Ewa Szlauer, Paweł 
Zagóra, Jerzy Bolak, Franciszek Tomanę^, Jó­
zef Waszut- po 2 K. Helena Nowakowa 2 K* 50 h, 
Alojzy Czernik, Paweł Szezasny, Emilia Man- 
kowa, Marya Gawlasowa, N. N. po 1 K razem 
80 K 50 h; na listę składkową jednor. och. sek­
cyjnego p. Gwoździa Dominika w Cieszynie 
złożyli pp.: por. Olcksowicz 20 K, kap. Hers- 
dorier 20 K, por. Bog..., por. Hut, ppor. Preger, 
pchor. Kotarbiński, ppor. Matron, Tomicki po 
10 K, pchor. Ostruszka Jan. jedn. och. st. żołn. 
Ciaudyn Walenty i jedn. och. sekc. Gwóźdź 
Dominik po 5 K, sierż. Czaczyński 3 K, razem 
118 K: na listę składkowa p. Franciszka 
Wawrzeczki, kierownika szkoły w Bielowicku. 
złożyli pp.: Karol Malchar, rolnik 10 K, Franc. 
Wawrzeczko, kier, szk. 5 K, Jan Gruszka, rol­
nik 4 K. Jan Zamarski, rolnik i Józef Karosek. 
chałupnik po 2 K; na listę składkową ks. Ka­
rola Michejdy, pastora w Bystrzycy, zło­
żyli pp.: ks. Karol Michejda 20 K, dr. Kornel 
Michejda, dr. Zofia Michejdzina i M. Michejdzi- 
na po 5 K; na listę składkową p. Heleny 
Skuliuówny w Cieszynie złożyli pp.: dr. 
Franciszek Wolaniecki, Alfred ... po 10 K, Kłu- 
szyńska z córką 10 K, J. Szuścik, Postulka, M. 
Rogerowi po 5 1(, dr. Karol Kisza, Anna Ga- 
wrysiowa. Adolf Podstówka, nieczytelny, Siei, 
kiewicz po 4 K, Marosz, Karol Szeliga, Klich, 
nieczytelny, Czechowski po 3 K, ks. Brzuska, 
Alfred Buzek, J. Chobot, nieczytelny, Kurb..., 
Messing, Pawlita, Sembol M., Izabella Lewicka, 
Górecki, Huber, Halacz, Teodor Świder, Pal­
luch, nieczytelny, Sztwiertnia, nieczyt. po 2 K. 
Wł. Bukowski, Hajduk, N. N., N. N., Franciszek 
Cholewik. X. Y., X. X., J. Kotas, nieczyt. po 1 K. 
razem 133 K: na listę składkową p. podchorą­
żego Ruckiego Jana w Cieszynie złożyli 
pp.: Ostachowicz 20 K. pchor. Rucki Jan, Łonis 
Pei roi. Rud. Maśnik, Rud. Kanik, Było i ppor. 
Kotas Jan po 10 K, Karol S... 6 K. ppor. Toma- 
nek, ppor. Jan Nav rat. Jan Mamica, Wędrynia. 
Józef Pustówka, Emil Swięszek po 5 K, Alojzy 
Rejwa 6 K, Adolf Tomica, Zuzanna Rucka po 
4 K. sieroty R^jwy 3 K, Jan Nowak, sierż., jedn. 
och. sekc. Krywult Leon. Ludwik Mierta, Ka­
rol Buzek, Paweł Schwarz, Fella Orstein, Wil­
ly Kanik, Ferdynand Spelz i Emilia firtkówna 
po 2 K. Jan Chwastek, sekc. Józef Paabe, Jan 
Sittek, Rudolf Rakowski, sierż. Komorowicz Jó­
zef. Anna Nardelli i Frania Pustówkówna po 
1 K. razem 157 K: na listę składkową p. Jana 
Czapka, górnika w Bobrku, złożyli pp.: Fran­
ciszek Antonik, Teofil Sztabla, Paweł Dubnick), 
Jan Berger po 5 K, Józef Toman, Paweł Szcze- 
paniec, Jan Mazur, Karol Wieczorkiewicz, Ign. 
Okoniewski. Jan Chowaniok, Franciszek O’- 
szar. Marya Mańka, Paweł Sikora st. po 4 K,

Kazio i Władzio Milatowie 3 K, Jan Kisiala 3 K, 
Jan Czapek, Józef Pieczonka, Karol Wojaczek, 
Franciszek Tomiczek, Alojzy Kunc, Antoni La- 
zarczyk, Karol Ńytra, Jodłowskie, Antoni Bla­
ha, Józef Bosowski, Daniel Dzarało, Karol Opu- 
szyński, Ludwik Szczech, Józef Kufa po 2 \. 
Franciszek Sikora, Paweł Sikora ml., Jan Si - 
kora. Zuzanna Wybraniec, Jan Szkapa, Jan Po­
pek, Józef Kubica, Antoni Kominek, Marya My­
szkowa, Jan Jaskólski, Józef Idzik po 1 K ra­
zem 101 K; na listę składkową p. Maryi Ka- 
rasównej w Lesznej Doln. złożyli PP.: Fran­
ciszek Bednarz 7 K, Jerzy Ciompa, Jan Be­
dnarz, Józef Małysz po 3 K, Józef Karas, Fran­
ciszek Kajfosz, Pawel lienczołek, Paweł Hła- 
wiczka, Paweł Zahradnik, Karol Liśnikowski, 
Jan Krzemień, Marya Kisza, Zuzanna Wojnar, 
Anna Ruskowa i Zuzanna Pośpiech po 2 K, Ma­
rya Karasówna, Anna Karasówna, Jerzy Kubik, 
Jan Podola 1. 67 po 1 K, razem 42 K; p. «ad­
rad ca Emil Kromkay wCicsz ynic 5 K; na listę 
składkowa p. Józefa Farnego, kier. szkoły 
w Nawsiu, złożyli pp.: Eugenia Malinowska, ze­
brane przy rozdzielaniu ubrań 33 K, J. Zientek, 
Edwin Sikora, Eugenia Malinowska, Józef Dy- 
ła i Thomann po 5 K, Józef Farny, Adam Mró­
zek, Paweł Kłapsia po 3 K, M. Lisowcowie 2 K, 
Jan Niedoba, Paweł Kufa, Paweł Noga, Wil­
helm Michalik, Adam Janiczek, Jan Lorek, Zu­
zanna Beczko, Paweł Kisza, dr. Karol Kisza, 
Jerzy Janiczek, Antoni Gemrot, Paweł Rusnok 
po 2 K. Paweł Ramsza, Paweł Kłoda, Zuzanna 
Michalik, Amalia G..., J. Zlelina, Anna Malcher, 
Franciszek Klappholz, Adam Łabaj, Józef Wo­
rek, Jan Kaizar. Franciszek Rathsam, Jan Cza- 
dankiewicz po 1 K, razem 105 K; na listę skład­
kową ks. Jana Skuliny, prob, w Brenąej złoży li 
np.: Karol Kisiala, naucz., Jan Mrozik, naucz., 
Józef Maciejiczek, kier, szk., ks. Wiktor Kuba- 
czka po 10 K, ks. prob. Jan Skulina i Paweł Hel­
ler, przel. gminy po 4 K: na listę składk. p. poru­
cznika Pawła Lasoty w Lubaczowie złożyli pp.: 
oficerowie baonu zapas. 10. p. p.: por. Paweł 
Lasota 20 K. major Aleks. Körner, chor. $ i*n. 
Tarnowiecki. por. Balko Ant, dr. Karol L..., 
ppor. Stan. Rzadek, ppor. Schrenzel, ppor. 
Hurtka Henryk, ppor. Santarius Karol, ppor. 
Franc. Pionka, ppor. Santarius Rudolf, chorąży 
Zwak Jan, ppor. Harmata Franc., ppor. Gajda- 
czek Alojzy, ppor. Michejda Wład., chorąży 
Sztwiertnia Karol, por. Jarosz Sylwester, por. 
Kopecki Józef, ppor. Hipp Józef, ppor. Gabzdyl 
Józef, ppor. Bagiński Ignacy, ppor. Micza Jan, 
ppor. Precz Mieczysław, ppor. Snicszek, Schäf­
fer po 10 K. por. Szczurek Jerzy 20 K. razem 
280 K: na listę składkową p. Andrzeja Cy- 
morka w Cieszynie złożyli pp.: Andrzej Cy- 
morek. Andrzej Buzek .Franciszek Tyrlik, Pa­
weł Pilch, Józef Sikora, Jan Kajfosz, Trzyniec, 
Jerzy Heczko, Ustroń po 10 K. Józef Stebel. B )- 
brek. Jerzy Samiec, Cieszyn po 2 K, raz. 74K: 
na listę składkową p. Pawła Pustówkł. 
naucz, we Wiśle, złożyli pp.: Paweł Pustówka 
4 K, Ewa Pustówkowa 1 K; na listę składkową 
p. Józefy Nardellówny w Cieszynie złoży­
li pp.: Michal Antecki, Polli Scliey po 20 K. 
Franc. Gardulski, Paweł Lipa. Karol Solarczyk. 
Karol Scholtis. Franciszek Kreczmer, Pillarz, 
Rudzica po 10 K, Adolf Kisza 20 K, Jan Lipa, 
Franciszek Kałuża, Józef Schulhauser po 5 K. 
Franciszek Kreczmer 4 K, razem 139 K: na listę 
składkową ks. Pawła Nikodema, pastora 
w Ustroniu, złożyli pp.: ks. P. Nikodem 20 K. 
Marya Janikowa, pastorowa, Marya Walacho- 
wa, Pawel Wałach. Emil Bialc, Paweł Kral. 
Andrzej Szczepański, Ludwika M=chejdowa po 
Í0 K, Karol Sika 5 K: na listę składkową p. 
Jana Unucki, właściciela fabryki w Cieszy­
nie. złożyli pp.: Anna Unuckowa i Jan Unucka 
po 5 K, Jadwiga, Jan, Leon i Henryk Unucko- 
wic po 3 K. Anna, Stanisław i Adam Unuckowie 
no 2 K; na listę składkową 1. 77 zebrał Mie­
czysław Satara, uczeń klasy IV. ludowej w

* Cieszynie 103 K 20 h od pp.: R. K. i Anna Zie- 
łinowa po 10 K, K. Kotasówna 5 K, Tomasz 
Satara, Czarnecki, Tomasz Kostrzewa. Jan La- 
sicz, Wikt. Satara, J. Jaś po 4 K, ppor. Stefan 
K..., Tadeusz Mrowczyk, Jan Matula, Jan Bran­
ny po 3 K, M. Grygłaszewska, Julia Brossman- 
nowa, M. R., Andrzej Niemczyk, Edward Sebe- 
sta, J. Juraszek, Jerzy Josiek, Jan Niemiec, An­
na Motykowa. Anna Nowak, Adam Wiglasz, 
Marya Ciachotna. Paweł Goryl, Małysz i P. C. 
nr. 24 po 2 K, Alfred Polak, Izydor Morawiec, 
Józef Powada. Jan Buran. P. K.. Jan Kantor, 
Jan Gryga. Ludwik Fołtyn. N. P. N., C. K. nr. 42, 
M. O. nr. 42 po 1 K, C. F. nr. 42 — 1 K 20 h; 
rejent Antom Kasprzak w Cieszynie 20 K.



Dodatek do „Gwiazdki Cieszyńskiej".

Ha Dar 3. Maja Macierzy Szwalnej złożyli:

bas Pawel 15 K, szer. Chlebik Józef 25 K. szer. 
Billing Edward 20 K, por. Zientek Pawel 100 K, 
sierż. sztab. Nardelli Edward 52 K 50 li, sierż. 
Cienciala Jan 52 K, sierż. Zaręba Józef 7 K 50 h, 
szer. Herda Franciszek 36 IG Grabowski Antoni 
10 K 50 li, Tyrlik Franciszek 15 K, Kołder Pa- 
wel 10 K 50 łi, Stawarczyk Stanisław 10 K 
50 li, Byrtek Pawel 15 K, Wojnar Franciszek 
30 K, Wojtyła Karol 35 K, plut. Miodoński Stan. 
38 K 25 li, szer. Wojtowicz Józef 10 K, st. zołn. 
Hara Michał 16 K 50 h, szer. Jaworski Józ. 5 K, 
Barankiewicz Franc. 15 K, Wróbel Antoni 25 K, 
Orzechowski Józef 5 K, Dziedzic Józef 10 K, 
Domasik Franciszek 15 K 50 h, Dorociak Kazi­
mierz 10 K 50 li. Kokoszka Jan 10 K 50 h, Majka 
Stanislaw 10 K, Kucharczyk Tomasz 25 K, Po- 
twora 25 K, razem 7039 K 85 li, dla zaokrągie- 
nia 2 K 15 h, razem 7040 K.

I. konip. 10. p. p.; podpor. Tomoszek Jerzy 
30 K, podpor. Pustówka Józef 50 K, jd. sierżant 
Talenta Emil 62 K, sierż. rach. Zatlukal Teodor 
25 K, plut. Ryczko Jan 18 K 25 h, plut. Piwowar 
Stanisław 18 K 25 li, plut. Pogoda Stanislaw 
18 K 25 li, sekc. Nussbaum Józef 18 K 50 h, sekc. 
Serwatka Aleksander 18 K 50 li, sekc. Łabudek 
Adolf 18 K 50 h, sekc. Sieder Karol 18 K 50 h, 
sekc. Chędogi Stanisław 18 K 50 li, st. żoln. 
Gorczyca Franc. 16 K 50 li, st. ż. Mynarz Jan 
16 K 50 h, st. ż. Pacholec Józef 16 K 50 h, Plinta 
Augustyn 16 K 50h, st. ż. Wioncek Franciszek 
16 K 50 h, szeregowcy: Bednarz Józef 20 K. 
Babicz Antoni 20 K, Brandys Franciszek 22 K 
50 h, Burdzik Ludwik 25 K 50 h, Bernacik Teo­
dor 15 K 50 h. Chudzik Rudolf 5 K, Chudzik 
Franciszek 15 K, Cetnar Wojciech 15 K, Dral 
Wladyslaw 20 K, Depa Piotr 20 K, Dudek Fran­
ciszek 20 K, Digura Marcin 25 K 50 h, Gołąb 
Władysław 20 K, Gil Ignacy 20 K, Górsk. Mi­
chał 20 K, Grec Franciszek 20 K, Gredziok Emil 
20 K, Gawęda Jan 4 K, Heczko Alojzy 20 K, 
Juraszek Franciszek 10 K. Jezior - Stanisław 
20 K. Janusz Ludwik 20 K, Jachyra Piotr 20 K, 
Jasiew.cz Józef 15 K, Kaleta Józef 10 K, Ku- 
rzempa Piotr 20 K, Kustroń Karol 20 K. Kozieł 
Jan 20 K, Kusiński Adam 20 K, Lech Mikołaj 
25 K 50 h, Karbasz Jan 20 K, Koror Feliks 20 K. 
Kipast Karol 20 K, Maksyn Antoni 20 K. Mądro 
Józef 20 K, Marcy Jan 20 K, Majewski Jan 20 K, 
Majewski Mich. 20 K, Martynek Eustachy 16 K, 
Ordoii Michał 20 K, Pisiúski Franciszek 10 K, 
Pirlo Jan 20 K. Panek Franciszek 20 K, Przy- 
stawski Michal 15 K, Pastuszek Gustaw 15 K, 
Pigoń Antoni 20 K 50 h, Rachwalski Walenty 
20 K, Ród Franciszek 20 K, Rec Antoni 20 K, 
Rogala Ludwik 20 K, Spiewak Wladyslaw 20 K, 
Szweda Stanisław 20 K, Sikora Michal 20 K. 
Szarowski Józef 20 K, śmietana Józef 20 K, 
Sieder Ludwik 25 K 50 h. Szczęsny Henr. 25 K 
50 h, Trzusak Jan 20 K, Urban Stanislaw 20 K. 
Urban Piotr 20 K. Wróbel Piotr 20 K, Wróbel 
Stanislaw 20 K. Wróbel Andrzej 20 K, Wilga 
Mateusz 20 K. Wilek Piotr 20 K, Warmiński 
Walenty 20 K. Wysykał Wacław 20 K, Węgrzy­
niak 20 K, Wilk Stanislaw 22 K 50 h, Żyszka Lu­
dwik 20 K, Żelazo Stanislaw 20 K, Zyrkowski 
Piotr 23 K 50 h, Parys Jakób 16 K, Króliczek 
Franciszek 15 K. Kołodziej Walenty 15 K, razem 
1824 K 75 h.

If. koiup. 10. p. p.: podporucznicy: Niebroj 
Rudolf 115 K 50 h. Pawlas Adolf 100 K, Fołtyn 
Franciszek 100 K: sierż. Waszut August 22 K: 
plutonowi: Chudzik Kar. 28 K 25 h, Chmielowski 
Józef 28 X 25 h. Kupiec Tadeusz 20 K, Cholewa 
Gustaw 50 K 25 h, Kühle Schoja 28 K 75 h; 
sekcyjni: Węgliński Edward 20 K, Paterak An­
drzej 25 K 50 h, Parys Ludwik 18 K 50 li, Be­
dnarz Władysław 20 K 50 h; starsi żołnierze: 
Kolanko Jan 26 K. Cmielowski Feliks 27 K; sze­
regowcy: Białoglowicz Stanisław 25 K, Boro­
wiec Stanisław 20 K, Bukata Andrzej 20 K, 
Bartkiewicz Wojciech 20 K, Chrzan Ant. 20 K. 
Czapka Antoni 20 K, Cimala Adolf 20 K, Chylek 
Franciszek 20 K 50 h, Dubiel Michał 20 K, Daniel 
Michał 20 K, Filipek Franciszek 20 K, Filipek 
Walenty 20 K, Filipek Michał 20 K, Fornal Ste- 
fpn 15 K, Fornal Józef 30 K, ©ul Wojciech 30 K,

i. komp. kar. masz, pierwszego batalionu 
p. kap. Jamki 10. p. p.: ppor. Glajcar Wiktor 
166 K, plut. Kolarz Karol 58 K 25 li, sekc. Figler 
Julian 38 K 50 h, st. żoln. Sznapka Stanisła' 
56 K 50 li, st. żołn. Staszewski Ludwik 26 K 
50 h, szer. Szczygieł Franciszek 25 K, szer. 
Drozd Józef 25 K, szer. Kotas Jan 25 K, szer. 
Chrobok Ludwik 25 K, szer. Brus Izydor 25 K. 
szer. Kuna Jan 25 K, szer. Dziepak Wojciech 
85 K, szer. Botorek Rudolf 25 K, szer. Gruszka 
Jan 5 K, szer. Myjok Jan 15 K, szer. Szperliug 
Ferdyn. 25 K, szer. Kubeczka Domin. 25 K, szer. 
Hruszczyk Marek 15 K, szer. Fugiel Mikołaj 
15 K, szer. Smolicha Jan 5 K 50 li, plut. Szczyr- 
bowski Jan 108 K 25 h, sekc. Szarzeć Jan 58 K 
50 li, st. żołn. Przywara Karol 86 K 50 li, st. 
żołn. Latawiec Michał 16 K 50 h, st. żołn. Wo- 
jowodzicz Józef 56 K 50 h, szer. Sudoł Franci­
szek 35 K, szer. Pieter Franciszek 85 K, szer. 
Danok Alojzy 85 K, szer. Makson Wojciech 25 
K, szer. Paluch Karoi 35 K, szer. Bizoń Michał 
45 K, szer. Marosz Paweł 35 K, szer. Wanat 
Ignacy 50 K, szer. Sajdyk Marcin 25 K, szer. 
Pera Wincenty 45 K, szer. Krówka Wincenty 
25 K, szer. Filipek Szymon 15 K, szer. Kupcza 
Franciszek 25 K, szer. Lenart Jakób 15 K 50 h, 
zast. oficer. Gasiński Jan 29 K, plut. Szatyn 
Ignacy 40 K, plut. Huczała Józef 108 K 25 li, 
st. żoln. Szkuta Franciszek 86 K 50 h, st. żołn. 
Rzyman Franciszek 86 K 50 h, st. żoln. Gorzula 
Jan 26 K 50 h, st. żoln. Stawarz Paweł 26 K 
50 h, szer. Leśniak Józef 10 K, szer. Swoboda 
Henryk 10 K, szer. Muryś Ferdynand 25 K, szer. 
Chrobok Antoni 15 K, szer. Piekarz Jan 25 K, 
szer. Karasek Jan 15 K, szer. Bator Ferdynand
15 K, szer. Kędzior Jan 10 K, szer. Pasz Karol 
15 K, szer. Pietras Michał 10 K, szer. Dolański 
Karol 55 K, szer. Mac Jan 10 K, ppor. Gocman 
Henryk 100 K, sekc. Bury Piotr 85 K, st. żołn. 
Przybyła Józef 86 K 50 li, st. żoln. Faruy Ru­
dolf 86 K 50 li, st. żołn. Cisek Szczepan 26 K 
50 h, st. żołn. Zygmund Jan 26 K 50 h, szer. 
Oborny Franciszek 85 K, szer. Gorczyca Fran­
ciszek 15 K, szer. Latawiec Jan 25 K, szer. Ce­
bula Jan 15 K, szer. Broda Rafael 85 K, szer. 
Flejzor Stanisław 25 K, szer. Kuś Rudolf 85 K, 
szer. Guliński Karol 85 K, szer. Kobielusz Pa­
weł 15 K, szer. Kisiała Józef 35 K, szer. Pichura 
Emil 15 K, podch. Huppert Herman 109 K, sekc.
Dworok Jan 65 K 50 h, sekc. Cichy Franciszek 
85 K 50 h, st. żołn. Korzeniowski Wład. 83 K 
50 h, st. żołn. Friedel Józef 83 K 50 h, st. żołn. 
Pisz Jan 57 K. szer. Wiedrak Wład. 20 K, szer.
Kobik leofil 18 K, szer. Wojtynkiewicz Franc.
42 K, szer. Piekarski Jan 22 K, szer. Dull Leon
22 K, szer. Pietruszka Jan 22 K, szer. Skrzyń- 
ski Edward 42 K, szer. Raszka Paweł 52 K, 
szer. Picak Józef 22 K, szer. Serafin Karol 22 K, 
szer. Wszołek Paweł 25 K 50 h, szer. Kawulok 
Jan 25 K 50 h, szer. Karch Franciszek 15 K. 
ppor. Głombek Jan 200 K, racli. sierż. Friedel 
Stanisław 112 K, plut. Zorychta Ryszard 108 K 
25 h, plut. Kosowski Józef 108 K 25 h, plut. Ko- 
stial Dominik 108 K 25 h, plut. Kopell Leopold 
108 K 25 h, ScAC Pinkas Józef 98 K 50 h, st. żołn. 
Sikora Józef 85 K, st. żołn. Szwarc Rudolf 26 R, 
st. żoln. Tomczyk Jan 26 K 50 h, szer. Mendryla 
Karol 15 K, szer. Siąkała Jerzy 85 K, szer. Ma­
dzia Jan 45 K, szer. Smoucha Józef 85 K, szer. 
Boryś Paweł 20 K, szer. Szpak Józef 85 K, szer. 
Nowak Jan 25 K, szer. Chulak Józef 35 K. szer. 
Stachowicz Ludwik 25 K, szer. Szponar Stani­
slaw 15 K, szer. Góral Jan 25 K 50 h, szer. Krai­
na Józef 35 K, szer. Kroczek Józef 25 K, szer. 
Szczęch Ignacy 25 K, szer. Pawlas Henryk 50 
K. szer. Stefanik Władysław 20 K, szer. Krza­
nowski Wład. 20 K, szer. Jeż Jan 20 K, szer. 
Bąk Paw eł 50 K, szer. Kozieł Zygmunt 35 K. 
szer. Prętki Józef 25 K, szer. Zygmunt Franci­
szek 25 K. szer. Kuśka Józef 15 K, kep. Jamka 
Karol 100 K. ppor. Kubiczek Karol 70 K, plut. 
Grochol Jan 58 K 25 h, sekc. Finrąszek Franci- 
saek 48 K 50 h, szer. Kolek Jan 35 K, szer. 
Skrzypacz Wojciech 35 K, szer. Tomiczek Ru­
dolf 35 K, szer. Fussek Józef 30 K, szer. Wra- 
tny Alojzy 50 K, szer. Janko Rudolf 30 K, podch. 
Manltz Jan 112 K, Dr. por. Hessek Karol 20 K, 
sierż, sztab. Matuszek Jan 22 K 50 h, szer. Ker-

Głowacki Wojciech 20 K, Gumiak Karol 25 K, 
Uoiec Michał 20 K, Graniczka Jan 20 K, Gąska 
Wojciech 21 K, Guziur Jan 15 K 50 h, Gutau 
Henryk 20 K 50 h, Haptaś Józef 20 K, liarsza 
Jakóh 35 K, Ignaś Walenty 20 K, Juraszek Woj­
ciech 21 K, Jacek Józef 15 K, Kościołek Tomasz 
20 K, Kozak Kazimierz 20 K, Kapinus Antoni 
20 K, Korbecki Stanist. 20 K, Kapinas Marcin 
10 K 50 h. Kraska Wawrzyn 10 K 50 h. Kuc 
Andrzej 20 K, Kozubal Jan 100 K, Konkol Woj­
ciech 20 K, Krypel Antoni 21 K, Korbas Wiktor 
20 K, Krygiel Józef 60 K. Kubica Józef 25 K, 
Krzak Jan 10 K 50 h, Kukuczka Józef 20 K, 
Kopera Jan 3 K, Makuch Józef 20 K, Majka Jan 
20 K, Markulicz Jan 20 K, Mac Kazimierz 20 K, 
Motyka Jan 15 K 50 h, Nikodem Franciszek 
20 K, Nowak Wojciech 20 K, Ostrowski Henryk 
20 K, Ptak Wawrzyniec 20 K. Pisula. Wiktor 
20 K. Posłuszny Franciszek 20 K, Przygoda 
Władysł. 20 K, Piątek Wojciech 20 K, Potrze­
ba Bronisł. 20 K, Szela Franciszek 20 K, Swi- 
niuch Jan 20 K, Sikora Alojzy 25 K, Stempień 
Francisz. 20 K, Stempień Walenty 20 K, Tobiasz 
Władysł. 20 K, Tereba Filip 20 K, Wlazło Jan
20 K, Worek Andrzej 70 K, Worek Wincenty
20 K, Worek, Ignacy 20 K, Wagner Stanisław 
20 K. Wilk Józef 20 K, Wdowik Tomasz 20 K, 
Wojnarowski Franc. 25 K, Worek Ludwik 20 K. 
Zieja Bartłomiej 20 K, Zieja Jan 20 K, Zagurski 
Władysł. 20 K, Swirat Franciszek 20 K, razem 
2340 K.

III. komp. W. p. p.: 3. kompania 31 K; sierż. 
Stonawski Paweł 20 K; plut. Kopacz Leon 9 K 
25 h, Tworek Jan 20 K 25 h, Joniec Jan 9 K 25 h. 
sekc. Żurawski Jan 10 K. (nieczyt.) Józef 10 K. 
Nawioka Władysł. 10 K, Paleń Mikołaj 10 K 
50 h; szer. Paźko Jan 8 K 90 h, Maurycy Mi­
chał 4 K 50 h. Torba Józef 10 K 50 h. Brudź 
Stanisł. 10 K, Kapllta Władysław 5 K. Brudz 
Francisz. 10 K, Berger Francisz. 5 K, Gaweł Jan
5 K, Kurga Józef 5 K, Kozok Franciszek 15 K, 
Krzystala Roman 5 K, Kisiała 5 K, Kotula Józef 
5 K, Kwa....5 K, Lis Andrzej 5 K, Krepa 
Stanisław 5 K, Lipa Stanisław 5 K, Jan Mierz­
wa 5 K, Moździach Franc. 5 K, Milko Antoni
5 K 50 h, Macura Jan 5 K, Naborny 5 K, Naśko 
Józef 5 K, Pszczółka 5 K, Pruchnik 5 K, Ptaszek
5 K. Peret Stanisław 5 K, Płaza 5 K, Pustówka
5 K 50 h. Pando 5 K, Rabczok 5 K, Rygiel 5 K. 
Rusin 5 K, Rybka 5 K, Sokołowski 5 K, Smorek 
5 K, świątek 5 K 50 h, Szetela 5 K, Szurman
5 K, Surowiec 5 K, Etahura Wład. 5 K, Stahura 
Andr. 5 K, Stahura Józef 5 K, Sieroń 5 K, Szkut- 
nicki Józef 5 K, Torba Antoni 5 K, Twardzik
5 K, Ulbrych 35 K, Walowski 5 K, Wojtusiak
5 K, Woźniak 5 K, Morytko 5 K, Kukla Kazim.
5 K, Borkowski 5 K, Swoboda 5 K, Łabrudek
10 K. Burczy 20 K, Borkowski 25 K, Grabiec 
5 K 50 h. Huczała 5 K 50 h. Mądro 6 K 50 h, 
Małek 5 K, Pamuła 5 K. Paduch 5 K. Moroń 5 K. 
Subel 50 h, Ceglarz 5 K, Gołąb 5 K, Wiherek 
5 K. Rzernikicwicz 5 K, Wojduła 5 K, K. F. 5 K: 
ppor. Branny Franciszek 100 K; poruczn. Raszka 
Jan 100 K, razem 788 K 65 h.

IV. komp. 10. p. p.: podpor.: Brachaczek Ru­
dolf 200 K, Adameuki Bernard 200 K; chorąży 
Badura Jerzy 100 K; sierż. Chmiel Henryk 100 
K: plut.: Żak Jan 68 K 25 h, Kukuczka Francisz. 
40 K 75 h, Maj Jan 40 K 75 h: sekc.: Niedbała 
Władysław 30 K 50 h, Kujawa Jan 30 K 50 h. 
Gryś Franciszek 30 K 50 h; st. żołn. Warchoł 
Ludwik 50 K, Smolarz Mikołaj 40 K 50 h, Pi­
chora Piotr 36 K 50 h, Białończyk Alojzy 36 K 
50 h. Ciuła Piotr 30 K 50 h, Kurc Franciszek 
30 K 50 h, Mokrzyszowski Adam 30 K 50 h. 
Krzanowski Władysław 30 K 50 h: szer. Plsko- 
rek Józef 50 K. Kalemba Józef 50 K, Piotrowski 
Wawrzyn 50 K, Pilch Jan 50 K, Jurasz Wilhelm 
50 K, Rybak Michał 50 K, Jamrozik Andrzej 
50 K. Brzybyłek Bronisław 50 K, Switck Wła­
dysław 35 K, Mrózek Karol 35 K, Czernikowski 
Tomasz 15 K. Cisek Michał 21 K, Chyjek Józef 
25 K, Czekaj Jan 25 K. Cypara Franciszek 25 K, 
Stec Jan 25 K, Drózd Jan I. 20 K, Dziara To­
masz 15 K, Drózd Jan II. 25 K, Dolot Szebe- 
styan 35 K, Dasaykoweki .Tulian 35 K, Frauczyk



Str. 3.Nr. 46.

W Poznańskiem dochodzi wciąż do poły- 
^eł : wojskami nicmieckiemi. Duch w naszem 
Wojsku wspaniały. W ostatnim czasie wzmocni­
ły nasze siły bohaterskie oddziały, które wró­
ciły z wyprawy przeciw Ukraińcom i uwolniły 
Lwów. Zgotowano im serdeczne przyjęcie i usta­
nowiono dla nich osobną odznakę.

Nasze wojska zajmują Orawą, Spiż i Czacań- 
skie. Władze i wojska czeskie opuściły Spiż i 
Fęść Orawy. Ochotnicze oddziały polskie za- 
kły te okolice i przyszły z pomocą opuszczonej 
•udności polskiej, która je z wielką radością 
Przyjmowała. Na granicy stoją silne oddziały 
^ojsk polskich, aby wkroczyć w te ziemie pol­
skie w razie potrzeby. — Czesi zajęli te ziemie, 
tik samo jak Śląsk na mocy sfałszowanego roz- 
L zu, niby ententy, to też wyprała naszych od- 
pzić łów spotka się z uznaniem całego narodu 
Polskiego, który się niejednokrotnie domagał 

jęcia Orawy, Spiża i okręgu Czacańskiego. 
Podobnie należałoby nareszcie postąpić z Ślą­
skiem. Linia demarkacyjna i barbarzyństwo cze­
skie w okupowanej przez nich bezprawnie czę­
ści daje się tak bardzo odczuwać naszej ludno­
ści, że zajęcie polskiego Śląska przez nasze woj­
ska, któreby uprzedziło niewątpliwy wyrok Pa- 
syza, zostałoby powitane wszędzie jako czyn 
zbawienny.

W CZECHACH
Wszystko stęi pod wrażeniem kląski wojskowej 
ha Słowaczyźnie. Mimo zapewnień ministrów 
czeskich, stoi sprawa czeska na Słowaczyźnie 
bardzo źle. Z zajęciem Koszyc przecięli Węgrzy 
kolej i komunikacyę Czechów z wschodnią Słu- 
Waczynzą. Straty wojsk czeskich są bardzo wiel­
kie. Według przyjaznych dla nich doniesień »Pe­
tit Parisien«, zniszczyli Madziarzy zupełnie dwie 
dywizye legionów, przybyłych z Włoch. Pułki 
słowackie odmawiają posłuszeństwa. Ludność 
słowacka odruchowo burzy się przeciw Czechom 
i w wielu miejscach chwyciła za broń. Dużo woj­
ska i Słowaków, przyjaznych Czechom, przeszło 
przez przełęcz Dukielską do Polski, gdzie im o- 
debrano broń i odwieziono do Mor. Ostrawy, 
^inę klęski przypisują Czesi temu, że ich koa­
licya opuściła. Nie nadsyła bowiem żadnych po- 
sił\ów mimo próśb i błagań. Koalicya zaś wy- 
rnewir. się tem, że wezwała strony walczące do 
pokoju i nie może dlatego stanąć po stronie je­
dnego przeciwnika. Bela Kuhn odpowiedział od­
mownie na rozkazy. Wojska rumuńskie gotują 
się do zbrojnego wystąpienia przeciw Madziarom.

Stan wyjątkowy w Czechach, Skutkiem nie­
powodzeń na Słowaczyźnie powstaje w Cze­
chach wielkie rozprężenie, objawiające się w 
Wrogich występach przeciwko rządowi. Dlatego 
zapru wadzono w całych Czechach stan doraźny 
i ścisłą cenzurę. Do broni powołano cały naród, 
szczególnie sokołów. Zakazano też przedstawień 
w teatrach i wszelkich zabaw.

Państwa ententy także nie są wolne od we­
wnętrznych prądów przewrotowych. Szczegól­
nie widać to we Francyi. Wybuchły tam strejki 
generalne. Powody tych strejków są dwojakie: 
polityczne i natury gospodarczej. Robotnicy mają 
już dosyć czekania na pokój, zarzucają rządowi, 
że popiera pracodawców, a gnębi pracowników. 
Rząd nie uczynił nic, aby wzrastającą drożyznę 
złagodzić. Po 18-tu miesiącach panowania dzi­
siejszego rządu, Paryż, z najtańszego, stał się naj­
droższym miastem na świecie. Niezadowoleni 
stawiają, żądania na korzyść Niemców: zrzecze­
nia się aneksyi i interwencyi wojskowej, demo- 
bilizacyi ogólnej,' natychmiastowego zawarcia 
pokoju i zniesienia blokady Niemiec. Wskutek 
tych ruchów jest 
stanowisko Clemenceaua poważnie zachwiane.

Dlatego też, chcąc się utrzymać przy wła­
dzy, robi znaczne ustępstwa na konferencyi po­
kojowej, by tylko pokój przyśpieszyć i uspokoić 
Francyę. To stanowisko wychodzi na wielką 
szkodę Polski. Dotychczas bowiem był Clemen­
ceau jedynym, który otwarcie i niezachwianie 
bronił sprawiedliwych praw Polski przeciw żą­
daniom Angin. Dziś tracimy tego obrońcę, a sku­
tki zaraz poznać po stanie obecnym sprawy Gór­
nego Śląska

We Włoszech jest stanowisko Orlanda za- 
) chwiane. Strejki wybuchły tu podobnie, jak we 

Francyi, Szwajcaryi i Londynie.
Na wielki przewrót zanosi się

w Wiedniu, 
gdzie komuniści zapowiedzieli objęcie rządów 
przez swoje rady. W ubiegłą sobotę odbyli komu-

»GWIAZDKA CIESZYŃSKA« 
——•—— 

uiści wielki wiec, po którym w liczbie kilku ty 
sięcy rzucili się na więzienia, chcąc uwolnić a- 
resztowanych tam komunistów. Przyszło do 
strzelaniny, której ofiarą padło 11 zabitych i 80 
rannych.

W Niemczech są objawy, że dojdzie tam 
do wojny domowej. Niezawiśli socyaliści wystę­
pują coraz to otwarciej przeciwko rządzącej par- 
tyi Scheidemana, a stronnictwa obywatelskie za­
powiadają, w razie potrzeby, samoobronę prze­
ciwko terorowi proletaryatu przez podjęcie 
strejku obywatelskiego; stanęłyby wtedy wszy­
stkie fabryki, piekarnie, wasztaty i t. d.

Korespondentye.

Z BIELSKIEGO.
Cala prasa socyalno-demokratyczna, nie 

wyjmując ani jednej szmaty czerwonej, krzyczy 
po rozruchach na dniu 21. maja w Bielsku-Bia­
łej w niebogłosy, że je wywołała organizacya 
chrześcijańska z ks. Mączyńskim. Otóż ja, będąc 
naocznym świadkiem całego zajścia, mogę stwier­
dzić, że początki poszły od was towarzysze. Nie 
chcę rozbijać solidarności robotniczej, gdyż ta 
nam jest szczególnie dzisiaj koniecznie potrzeb 
ną; ale jeżeli w prasie obwiniacie kogoś, a sami 
ponosicie winę, to takie postępowanie jest na­
piętnowania godnem. Rozumię, iż głód, nędza 
i niedostatek jednakowo boli, to też cr, którzy 
poszli razem z wami, by upomnieć się o chleb 
i żywność, nie brali względu na to, do jakiej kto 
organizacyi należy, lecz wszyscy ruszyli razem; 
nie rozumiem, dlaczego wy czerwoni teraz winę 
zwalacie na księży i organizacyę chrześcijańską. 
Przypomnijcie sobie, kto chwali rewolucyę, prą­
dy bolszewizmu i anarchię; czynią to wasi pro­
wodyrzy w słowie i piśmie, różni żydkowie i 
krzykacze, którzy żyją i tyją z waszej krwawicy. 
Nasze przekonania i nasze sumienia ka;a nam 
legalnie postępować względem bliźniego, nie ka- 
zują gwałtem rabować, tem mniej zabijać, ale 
żądać swyćh praw drogą prawa i sprawiedliwo­
ści. Początki ruchawki z dnia 11. z. m. wyszły 
z fabryki Molendy; tam uchwalono urządzić de- 
monstracyę, to też zaraz zastawiono robotę oko­
ło godz. 9., zaczęto się gromad ić na placu Bli- 
chowym, tam uchwalono zmusić wszystkie fa­
bryki, będące jeszcze w ruchu, do wzięcia u- 
działu w demonstracyi i zaraz też zaczęto są­
siednie fabryki oblęgać, jak kiedyś Moskale 
Przemyśl, w niektórych wyważono wrota i ścią­
gnięto z fabryk kilkusetne rzesze.

Idąc w stronę Blichu, pytam się pierwszych 
— gdyż na pierwszy rzut oka zauważyłem, że 
coś nadzwyczajnego się ściele — o co im się 
rozchodzi. Odpowdadają, że nie otrzymali mąki 
ani chleba, który im się należy, zamierzają prze­
to zażądać go zbiorowo; na dalsze zapytania, do 
jakiej organizacyi należą, odpowiadają tkacze, 
że do związku socyalno-demokratycznego, któ­
rego lokal znajduje się na placu Blichowym. — 
Obserwując dalsze zbieranie się tłumów na miej­
scu, zauważyłem, że to byli sami towarzysze; 
część naszych chrześcijańskich robotników zgo­
dnie z socyalistami zastawiła robotę, ale tasi 
poszli do swojego sekretaryatu i radzili obok w 
Domu polskim. Tłum już zebrany, tylko brak 
sztandaru i żyda Grossa; masy ruszyły w stro­
nę starostwa w Bielsku; tutaj otrzymują odpo­
wiedź na swoje żądania, że wskutek chwilowego 
braku transportów i z powodu różnych prze­
szkód na kolei na razie nadchodzi mąka w małej 
ilości. Nawiasem mówiąc, zdaje się, że starostwo 
i władze kontrolne za mało różnego rodzaju li­
chwiarzy i paskarzy śledzą i ścigają, którzy 
gdzieś wydobywają towar w dowolnej nieraz ilo­
ści i sprzedają po niesłychanie wygórowanych 
cenach, które mogą płacić tylko kapitaliści i bo­
gacze, podczas gdy ludność robotnicza, chcąc 
wydostać coś dla siebie i swoich dzieci, przele­
wa krew na ulicach i rynku miasta-

Ze starostwa W Bielsku ruszył pochód w 
stronę Białej i tutaj rozgoryczona ludność robo­
tnicza rzuciła się na magazyn żyda Borgera, wy­
nosząc mąkę; w tejże chwili zjawiła się policya, 
biorąc magazyn w obronę. Tu nie rozchodziło się 
im o uspokojenie ludności, lecz o pokazanie wa­
leczności, gdyż zależni od niemieckiej i żydow­
skiej hakaty, strzelali do bezbronnego ludu. Ten, 
kto nigdy nie zaznał nędzy ani głodu, kładł wo­
łających: dajcie nam chleba, trupem na ziemię. 
Równocześnie rozpoczęła się okropna wrzawa 
wołających o pomstę do nieba; chciano przy­
wrócić spokój, ale nadaremno; ściągnięto woj-

sko, ale i to nic nie pomagało. Gdy polała się 
krew ludzka, wyłazili towarzysze w środku ryn­
ku na latarnie w żółtych kabotach z czerwo­
nym krawatem i proponowali wybór komitetu# 
któryby za zezwoleniem starostwa poszedł do * 
sklepów i zrewidował magazyny. To w porządku; 
lecz jeden z tych krzykaczy zachwalał tylko ży­
dowską organizacyę, drugi tak samo; nie wspom­
niał ani jeden ani drugi o tem, że taki komitet 
ma się składać z wszystkich organizacyi, z cze­
go wynika, kto przygotował i kierował demon- 
stracyą. Nareszcie znalazł się pewien chrześci­
jański robotnik, który czerwonym przewódcom 
zwrócił na to uwagę, że taki komitet musi się 
wybrać z pośród członków obydwóch organiza­
cyi, t. j. chrześcijańskiej i socyalno-demokraty- 
cznej. Niebardzo się to towarzyszom podobało, 
ale wkońcu zgodzono się na wydelegowanie z 
każdej organizacyi po 50 członków.

Na podstawie mych spostrzeżeń stwier­
dzam, że cała ruchawka nie wyszła pierwotnie 
od organizacyi, lecz od jednostek, którym zale­
żało na tem, by zamącić spokój, a tymi byli czer­
woni towarzysze. Obecnie zwidzą skutki swego 
niecnego postępku, chcieliby więc, jak Piłat u- 
myć ręce i winę zwalić na kozła ofiarnego, t. j. 
na organizacyę chrześcijańską i ks. Mączyń- 
skiego. Byłem naocznym świadkiem wszystkich 
zajść i rozmawiałem z robotnikami, oświadczam 
przeto, że wina za przelaną krew spada na so- 
cyalistyczną organizacyę. Bo gdyby była burdy 
rozpoczęła chrześcijańska organizacya, czyżby 
się byli uczestnicy schodzili do czerwonego se­
kretaryatu i przed socyalistycznym budynkiem 
i na placu czekali wskazówek prowodyrów czer­
wonych? Krew i trupy, to dzieło czerwonej hecy. 
Jeżeli wasża organizacya nie kazała gwałtu U- 
żywać i za to obecnie nie chce odpowiadać, jak­
żeż można to bezpodstawnie zarzucać drugiej? 
Prawdę mówi o was przysłowie: »Cygan na cy­
ganie jeździ a cyganem pogania«.

Dlatego kto nieuprzedzony i niezaślepiony 
niech wierzy mnie, którym widział wszystko na 
własne oczy, a mech nie wierzy oszczerczym 
towarzyszom i potwarczym świstkom, ale na 

| takie kłamstwa plunie wprost w oczy, jako po­
dłość judaszowską. Wypadki takie ma,ą być 
jakby lepem, którym posługuje się czerwona or­
ganizacya, by łapać członków, lecz baczność ro­
botniku chrześcijański; niech ci otworzy oczy ten 
pomnik, który ma stanąć i wspominać miłość i 
braterstwo bliźniego. — Zorganizowany.
neeri—i------———-■■———»-

Z Cieszyna i okolicy.

Uroczysta nowenna do N. Serca Pana Je- 
zusá z kazaniem rozpoczme się w piątek, dnia 
20. czerwca o godz. ^S. w kościele N. Serca 
Pana Jezusa w Alejach. Kazania wygłosi znany 
kaznodzieja ks. Piotr Gołąbek T. J.

Zgromadzenia »Związku śl. katolików« od­
będą się: w Czechowicach w niedzielę# 
dnia 22. czerwca o godz. 4. po poł. w sali p. 
Danela; w Zabłociu przy Strumieniu w nie- 
dzielę, dnia 22. czerwca o godz. 3. po poł. w 
gospodzie p. Janika (na Czuchowie).

Zgromadzenie chrzęść, robotników i robo­
tnic odbędzie się w święto Bożego Ciała (19-go 
czerwca) o godz. 4. po południu w sali domu 
»Dziedzictwa« w Cieszynie, Stary Targ 4. Ze 
względu na to, że omawiane będą bardzo ważne 
sprawy, prosi się robotników i robotnice chrze­
ścijańskie o liczne przybycie.

Stowarzyszenie młodzieży w Cieszynie we­
źmie udział w procesyi Bożego Ciała ze sztan­
darem. Zbiórka o godz. 8-mej w sali »Dziedzic­
twa«.

Katolicka Rodzina Sieroca odda chłopczy­
ka, liczącego 4% miesiąca, do rodziny na xvy- 
chowanie. Zgłosić się należy do K. R. S. Dom 
»Dziedzictwa«, Cieszyn (Bank cieszyński).

Konkurs na posady kierowników kolonii 
wakacyjnych. Polska Rodzina Opiekuńcza na 
Śląsku urządza w czasie wakacyi b. r. pięć ko­
lonii wakacyjnych dla młodzieży szkolnej, a mia­
nowicie: dwie kolonie dla studentów szkół śre­
dnich i seminaryów naucz., dwie kolonie dla ucz­
niów szkół ludowych i wydziałowych i jedną ko­
lonię dla dziewcząt. Kolonie te umieszczone bę- 

I przeciętnie po 40 dzieci. Wydział »Polskiej. Ro­
dziny Opiekuńczej« poszukuje tą drogą pięciu 
kierowników (żonatych) tych kolonii z pośród 

I osób zawodu nauczycielskiego (profesorów i na-
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trzonie i^X^i ^nŚ^Mw^J^ 1 [Y^^^^Gjszemi wyzwiskami. Na jednem ta- I Czechów ciało zabitego, które było już w sW 
(trzymanie, mieszkanie i wynagrodzenie według 1 kiem »zebramu« w mleczarni przy ul. Prutka | szny sposób zmasakrowane.
czerwca b^dT Wydział "pilski^ Rod* ^ dobraaa paczka pyskatychkucharek, szewco- Z Puńcowa. (Druga ofiara czeski 
Opiekuńczej« w CiIszy n e sk^tka nne / ^ ' T^b "'^ ;blldowanycb Paliczek« Z soboty na medzielę, dnia 7. czerwca, przyszły

ONuda Męska Wskutek n^nntnd - ' "T^^^ ^^ nad *^' M generała do ogrodu p. Jana Dziadka, nauczyciela w l rz 
skich Xrz™ał min^^^^ ™t ^^^ .W!tan° JakbV resarza lub jakiego wyso- cu i właściciela gruntu w Puńcowie, jakiś czk 
skich wstrzymał minister Klofacz wszelką ruch kiego ministra«, że »na jego powitanie niesiono» wiek. Córka p. Dziadka wyszła do niego i 01 
oortó^7w^ka S*^2^ z wyjątkiem trans- chorągwie, jak na Boże Ciało«, że »kwiaty mu pytała się, cze^ tam szukaJecz nie dostała ż 
nrJnwX ^L' ^*"]™ab ^^ także ^° P°d nogi. jakby to był jaki święty« i t. d. dnej odpowiedzi. Przystąpiła bliżej do tego nie 
czasemZczescv ^cz^kowi^^Z2 T^"^ V™' ^d^^ Pęeiechą dla nich była ta okoliczność, proszonego gościa i poznała, że to jakiś drak 
dznnl? ¿“- J- °k® podnieśli na posie- ze w powitaniu gen. Hallera me wzięli udziału pobiegła do domu ( poczęła krzyczeć. Na ki zfl 
Polacy ™tS™ar n^^ Ogromny hałas, ze »bddowani burgerzy cieszyńscy, tylko ordynarne ten przebudził się jej brat, były podporu^ 
czyzne i domS ÄdZcZini? ^T świnie polskie, hawierze i t. p. branża« Wła- wojska austryackiego, kandydat teologii ewa, 

sw ¡ sein ■ ei

■BlSEsłi^

stosunki, roznamiętnione chwiejnością warun | bezprawia do komisyi alianckiej w Cieszynie za- 1 —__________________________________________ _
kow politycznych bardzo pożądaną odmianę, żalenie. Komisya wydała rozporządzenie, na 1 V *
łrogram wypełnili pp. Adam Mazanek (bas), podstawie którego zakazuje się zmuszania do otare Okna 1 UrZWl 
Ludwika bilipek-Jaworzyńska (sopran) i Piotr wysiadania w Łąkach jadących pasażerów celem * , , . XT1 ,, „ 
Kowal (tenor). P. Mazanek, znany publiczności rewizyi. Rewizya może odbywać się w pociągu "ab^a u P- Noska, budowniczego w Cw 
cieszyńskiej z dawniejszych występów, rozwinął pociąg atoli nie śmie być dłużej zatrzymany, jak Szynie, ul. Głęboka 52. 
przed słuchaczami całą potęgę swego głosu, cza- * 1 c 1 1 ——     
rującego zwłaszcza w średniej wysokości swą 
siłą, świeżością i powabem. P. Jaworzyńska mia­
ła sposobność okazać wdzięk swego wybitnie li­
rycznego sopranu, zwłaszcza w drugiej części 
przy odśpiewaniu pieśni Paderewskiego, Koso- 
budzkiego i licznych naddatków, którymi obda­
rzyła rozentuzyazmowaną publiczność. P. Kowal 
porywał młodzieńczym temperamentem, włożo-
nym w swój śpiew, mimo chwilowych niedyspo- 
zycyi, spowodowanych pewnie nużącą podróżą. 
Koncert zakończyli artyści odśpiewaniem tria z 
1 aktu »Janka Żeleńskiego«. Mimo dychawicz- 
nie stękającego fortepianu, z którego akompa- 
niator wydobywał po mistrzowsku, co się tylko 
dało, całość przedstawiała się nader udatnie, za 
co się gościom krakowskim należy serdeczna po­
dzięka. Nie wątpimy, że zaszczycą nas jeszcze 
niejednokrotnie swymi występami, chociaż salka 
Domu Narodowego tak mało ma danych, aby być 
salą koncertową dla głosów tego pokroju, jakie 
słyszeliśmy. Za Miecznikiem w »Strasznym 
Dworze« chciałoby się tu powtórzyć: »Rozstąp­
cie się mojego domku ściany, a wy przyjmijcie, 
czem chata bogata!«

i 15 minut. Podróżni więć nie powinni wysiadać. | — 7 ~ ~ ~ ~ " *
Spodziewamy się, że Czesi zastosują się do po- [ Pomocnikom stolarskich 
wyższego rozporządzenia. Nasze czynniki rządo- |
we powinny także dopilnować, ażeby roznorza- 1 °^ UCZNI z wiktem za zapłatą przyjmie zaraz stolarni 
dzenie było wykonywane i o to u Czechów się mebl‘ P- E^arda Knirlinga w Cieszynie.____
dopominać. j ~

Aprowizacya cieszyńska. Z powodu braku Unłopca 00 naUkl
odpowiednich zapasów mąki żytniej na pokrycie | "
zapotrzebowania w bieżącym, t. j. 220 tygodniu | przyjmie zaraz
kartkowym, będzie w tygodniu tym wydawana I KAROL PRZYBYŁA, kowal w Stonawie.
oprócz mąki żytniej także i amerykańska mąka ------------------——'--------—---------------------------------------
jęczmienna na wypiek chleba. Cena w ten sposób i OtWArriA H, irA hlirtnufilipyttnn
wypiekanego chleba będzie wynosić 2 K, a cena UlWdFUie Ul U UUUOWniCZßljO.
mąki chlebowej wynosi 1 K 80 h za kilogram, * JAN RYGIEL, konc, budowniczy, otworzył wł
którą będzie można, jak dotychczas, pobierać u I Frysztacie, ul. Karwińska 1. 176 biuro budow
kupców. Osoby, należące do klasy »U«, mogą | nicze z hasłem »Swój do swego«. — Z pełnem
począwszy od piątku, t. j. 13. b. m. w południe | poważaniem
podejmować w Miejskim Urzędzie gospodarczym | Jan Rygiel,
przekazy, uprawniające do poboru chleba po | -------- -------------------------------------------------------------------
zniżonej cenie 1 K 20 h za bochenek, a 90 dkg | ]
mąki pocenie 1 K za 1 kg. Jako mąkę do ce- | l»OllKUl*Sa
lów gospodarczych będzie można pobierać ul Wydział gminny w Końskiej rozpisuje niniejsze 
kupców 30 dkg pszennej mąki amerykańskiej po i k°' ^"^ na
zwykłej cenie i prócz tego 10 dkg ryżu na ty- Wviiaißciß 00SD0dv (11111111161 
dzień i osobę. Ryż wydaje się tylko w sklepach | wJh<1JYU10 yuapuuy yilllllllCJ 
miejskich, a cena jego wynosi dla klasy U, A i B i z dniem 1. października 1919 r. Oferty należy wnosić
5 K, dla klas C i D za 8 K za kg | do 15. lipce 1919 r. na ręce przełożeństwa gminnego, któ- ]

Na Katolicka i Ewand Rodzinę Sieroca ,in re udziela ^^ bliższych informacyi. Wydział gminny żvli na liefe n ^ 2 f c ^ n- 7 ^ ^ ^nn^ | zastrzega sobie prawo wynajęcia gospody gminnej bez
J p. pruł, Scmelki w Zaciszu 100 rubli, | względu na wysokość oferty.

105 K i 2 mk, Í W Końskiej, dnia 10. czerwca 1919
w/ - . , Wa> (Czescy rozbójnicy). Adam Płoszek, przeł. gminy,
w piątek, dnia 6. b. m. napadli o godz. 10. wie­
czorem »hoszy« na nasz polski posterunek w

Festyn na rzecz wdów i sierot po ofiarach 
katastrofy w Łazach. W niedzielę po południu 
odbył się w parku strzelnicy miejskiej festyn, 
którego czysty dochód przeznaczony został dla 
wdów i sierot po ofiarach katastrofy kopalnia­
nej w Łazach. Komitet festynu złożony był z pań 
i panów tak polskich, jak i niemieckich. Festyn 
odbył się przy zmiennej bardzo pogodzie, co też ___ , _______ ______ ^ ^ ^^ ^ 
zapewne niejednego od wzięcia udziału w nim I Darkowie, gdzie na moście'stał kulomiot. Strzel 
powstrzymało. Mimo jednak od czasu do czasu lanina, która rozszerzyła się stopniowo na cały 
roszącego deszczu i trochę przejmującego chło- j front, trwała zrazu krótko, poczem o godz. 2. w 
du, uczestnicy bawili się wesoło przy dźwiękach | nocy rozpoczęła się na nowo. Po naszej stronie 
muzyki wojskowej. Kasa festynu z pewnością | nie był o żadnych strat. Podstępnie potrafią cze- 
wykaze się pięknym dochodem na rzecz nie- l scy junacy strzelać do polskiej ludności i na sła- 
szczęsliwych, - a to w tym wypadku, zdaje się, | be polskie placówki, lecz gdy trzebił walczyć 
rzecz najważniejsza. Może, że nawet zbyt dużo na seryo w otwartem polu z uzbrojonym nie- 
obciązano kieszenie uczestników, bo ceny za i przyjacielem, jak n. p. na Słowaczyźnie, to hyr- 
trunki i przekąski były... »solone«. Słuszne o- | dzinowie podnoszą »ruce vzhuru« lub czmycha- 
burzeme atoli należy wyrazić tym, którzy festyn ją u popłochu nawet przed bolszewicką armią 
ten, wspólnemi siłami urządzany, chcieli udarem­
nić, a byli nimi, znani nam już skądinąd, inż. 
Fulda i jemu podobni. Co im tam ofiary kata­
strofy, im chodzi o politykę, a polityka ich, wie­
my to dobrze, nie pozwala im łączyć się z Po­
lakami. Zapamiętamy sobie to dobrze, może je­
szcze kiedy i oni nas potrzebować będą. Obu- 
rzenie i pogarda tym, którzy rzeczy tak humani-

Me ogólne zgromadzenie 

członków »Banku Cieszyńskiego kredytowego»;
w Cieszynie,

stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką, 
odbędzie się

w sobotę, dnia 21. czerwca 1919 o godz. 2 ^ po­
południu w domu »Dziedzictwa bł. Jana Sar» 

kandra« w Cieszynie na Starym Targu 
z następującym porządkiem obrad:

1 Odczytanie protokołu z ostatniego ogólnego zgro­
madzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za 
rok 1918.

3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o udzie- 
ienie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachun­
ków za rok 1918.

4- Rozdział zysku według wniosku Rady Nadzorczej.
5. Wybór 4 członków Rady Nadzorczej i zatwierdzenie 

Wyboru członków Dyrekcyi.
Sprawdzone rachunki za rok 1918 są wyłożone od 12-go 

czerwca b. r. w biurze Banku.
Cieszyn, dnia 6. czerwca 1919.

Z Rady Nadzorczej »Banku Cieszyńskiego kredytowego« 
w Cieszynie.

węgierską. A potem żebrzą, żeby ich przepuścić 
przez polski obszar do »vlasti«. Polacy, niestety, 
nawet wobec wiarołomnych rabusiów rycerscy, 
puszczają całe pociągi odciętych na Słowaczy­
źnie »hyrdzini >w« przez polskie terytoryum.

Z Karwiny. (B e s t y a 1 s t w o czeskie.) 
Stosunki, jakie tu panują pod brutalnym zarzą- 

. . . dem żoldactwa czeskiego, są nieznośne. Nową
tarnej przez kontragitacyę przeszkadzali, a cześć | ich ofiarą padł górnik Kądzioła, wróciwszy na 
i podziękowanie paniom i panom z hr. fhuno- | wezwanie szybu z poza linii demarkacyjnej do 
wą i dywizyonerem Latinikiem na czele, którzy | pracy. Żołnierze czescy urządzili nań zaraz ob- 

U®kutecznienia tego festynu sie wiele przy- | lawę. Kądzioła uciekł w stronę Frysztatu, już 
czynili. , I dobiegł do pasu neutralnego, kiedy kula czeska

»Budowanym« plotkarkom cieszyńskim nie i położyła kres jego życiu. W obronie zastrzelo- 
poszlo w smak imponujące powitanie generała | nego poczęły padać strzały z polskiej strony. 
Mallera w Cieszynie. Wściekłości swej dają upust I Potyczka trwała 3 godziny. Kądzioła zostawił 
w ten sposób, że niby złe, nr łańcuchach trzyma- | żonę i dwoje dzieci. Żona tylko za pośrednictwem 
ne psiki, ujadają na Polaków, obsypując ich naj- | /delegata rządu polskiego zdołała wyprosić od

Franc. Halfar, rn. p. 
prezes.

Ks. Rud. Tomanek, m. p. 
sekretarz.

Wydawca: Ke, Józef Londzla w Cieszynie.
MMI ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*

Drukarnia »Dziedzictwa« ped zarz, J. Suchanka w Clete ynie, Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Opłacono ryczałtowo. |

Gwiazdka cieszyńska

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

*'•■■ * prxeeylk^ pocetewąi 
Młr?cz^e • • - 16K-h fez:::; 2: z:

Numer pojedynczy 3t hal. INF' Numer pojedynczy 3t hal.

ży 
lek
ra'

w

Bex przesyłki pocztowej: 
^ereczeie 
Młroczeie , 
■Vartatoie .

. 13 K — h 
6 » 56 » 
3»30»

Reznik 72,

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa., plac Teatr-lay 8; Jak*b 
Reichmann, ageacya dziennik*w w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otte Müller i Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Sante, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie,- ul. Schodowa nr. 3, i. p. |

W Cieszynie, piątek, 20. czerwca 8889

W, oieporozu wie czy złośliwość ?

W poniedziałek wręczono Niemcom w kró- 
ewskim zamku w Wersalu pod Paryżem odpo- 
^iedź koalicyi na ich żądanie złagodzenia wa­
runków pokoju. Na innem miejscu podajemy ich 
_reść, fu wypada zaznaczyć, że odpowiedź ta 
fest nadzwyczaj bolesną dla każdego Polaka. — 
i edlag nadeszłych wiadomości zgodziła się kon- 
61 encya pokojowa także na to, że na Górnym 
ląsku odbędzie się głosowanie ludności (plebi- 

®cyt), które rozstrzygnie, czy kraj len ma nale­
żeć do Polski, czy też do Niemiec, a dziej, że 
' Inńsk ma być portem wolnym, niezależnym 

Polski, w którym Polska będzie miała zagwa­
rantowane tylko niektóre prawa.

Mimo to, że Górny Śląsk zamieszkuje w 
dwóch trzecich ludność polska, a i ta jedna trze­
ba Niemców, to tylko skutki 600-letniej brutal- 
M germanizacyi, mimo to koalicya ^pozwala 
Wątpić o tem, czy ten kraj jest polskim, czy też 
•ha należeć do Niemiec. Rozstrzygnąć ma o tem 

i na podszept z Berlina — dopiero głosowanie, 
lak gdyby ostatni spis pruski z r, 1910,, wykazu- 
9cv na Śląsku Polaków 1,240.000, a Niemców

fi .

y 
z

pi ieważnie urzędników, nauczycieli i kolo- 
slow — tylko 625.000 — nie byl już dostatecz- 
ym dowodem na polskość kraju! Nawet ol- 
rzymi apaiat germanizacyjny nie zdołał nali- 
zyć więcei Niemców, a dziś koalicya z lekkiem 
'ercem zgadza się na możliwość oddania tego 
^aju w łapy pruskich junkrów, którzy widocznie 
lczą na to, że głosowanie wypadnie na ich ko­
pyść, kiedy się go tak bardzo domagają!

& potem! Konferencja ententy nie uznała 
Rocznie, że Śląsk Górny jest nie tylko rdzen­
ie polski, ale i nieodzownie Polsce konieczny, 
rzecież tam są największe pokłady węgla, któ-

rego Polska tak bardzo potrzebuje. Na potrzeby 
Polski nie zwraca się uwagi, raczej słucha się 
niedawnych wrogów na śmierć i życie, którzy 
dzięki właśnie temu węglowi górnośląskiemu 
przez szereg lal wojennych gnębili świat naj­
okrutniejszą wojną i zadali całej ludzkości naj­
większą klęskę.

Czyż Niemcom lego węgla tak koniecznie 
potrzeba? Posłuchajmy, co oni sami o tem są­
dzą:

»Vorwaerts«, urzędowy organ Scheide­
manna, podaje, że Niemcy i bez Górnego Śląska 
będą produkowały 127,000.000 ton węgla ro­
cznie, nie licząc wielkich obszarów węglowych 
w Westfalii. Ani Francya, ani Włochy, ani 
ogromna Rosya nic mogą się poszczycić tak 
wielką ilością węgla!«

Konferencya pokojowa jest ponoś przedsta­
wicielką państw ententy, więc także Polski. I 
ta konferencya nie waha się wyrządzić Polsce 
niesłychaną krzywdę! Bo czemże to jest, jeżeli 
1 onferencya choćby na chwilę daje posłuch za­
chciankom rządu pruskiego i zgadza się na ple­
biscyt na Śląsku Górnym, w kraju zupełnie pol­
skim i niepomiernie konieczniejszym Polsce, ani­
żeli Niemcom; tym Niemcom, którym chyba koa­
licya nie chce dziś dopomódz do wzmocnienia 
się i ponownego wyruszenia na barbarzyński 
podbój świata.

Drugim bolesnem echem rozeszła się po 
Polsce wieść o załatwieniu sprawy Gdańska. 
Sprawa ta została już dawniej na naszą krzywdę 
rozstrzygniętą. Jedyny len port polski, który 
wzrósł i wzmógł się dzięki poparciu państwa 
polskiego, jest strażnicą ujścia Wisły — ma po-, 
zostać w cudzej garści, która będzie dławiła po 
prusku handel polski i rozwój mocarstwowy 
państwa Polskiego. Bo czy dziś Gdańsk jest

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cleizyeie.

Za egłeszeaia
płaci się 1 K 2ł hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kiika- 
razewena umieszczeniu znacznie

portem wolnym, czy należy do Prus, to na je­
dno wychodzi; zawsze będzie stał pod komendą 
hakaty, która już dziś nie kryje się z tem, ale 
otwarcie zapowiada wojnę na śmierć i życie 
wszystkiemu, co polskie.

Gdańsk są to płuca Polski, za pomocą któ­
rych jedynie będzie mogła zaczerpnąć powie­
trza wszechświatowego. Wie Anglia, jaką war­
tość mają porty i dlatego obsadziła wszystkie 
od Suezu do Gibraltaru, choć tam ani jednego 
Anglika nic znajdziesz. Polsce odbiera się jej 
jedyny — polski — port i czyni się z niego głó­
wną bramę wpadową do Polski dla znienawi­
dzonych i... pokonanych Niemiec.

Jak się ostatecznie te sprawy ułożą, na ra­
zie niewiadomo. Choć koalicya w swej odpowie­
dzi twierdzi, że »ostatnie« słowo padło, to w to 
żaden Polak ufający w bezstronność trybunału 
paryskiego nie uwierzy. Takie słowo ostatnie 
świadczyłoby chyba o jakiejś złośliwości czy 
słabości, a w najlepszym razie o grubem niepo­
rozumieniu. Takie ostatnie słowo byłoby przy­
pieczętowaniem nowego gwałtu względem Pol­
ski, która sądzi, że znalazła nareszcie sprawie­
dliwych sędziów.

Przegiął pcHtyczny.

POLSKA.
Nowe niebezpieczeństwo na Wschodzie. Po 

przełamaniu1 frontu ukraińskiego i pokonaniu 
Petlury wycofano wojska polskie na inne stano­
wiska. Tymczasem generał Pawlenko zgroma­
dził oddział, składający się z blisko 20.000 żoł­
nierza, zwłaszcza z Hucułów i zdobył ponownie 
Tarnopol, Złoczów i Czortków. Ukraińcy postę­
pują w zdobytych miejscowościach okrutnie.

Jura i Jónek.

Jura: Prawiech był : jednym gazdą z po- 
lynije, mi wykłodoł, jaką mo ostude z temi 

'olkowanemj piniądzami, nigdzi tego nie chcą 
Wyjmować, bo się boją, że są faleczne. Snoci 
peszy narachowali kiesi w marcu, jak przyle- 
Jali ty psy czy lwy, czy co to tam są za zazraki 

tych kolkach, na piniądze, cosi kole siedm 
Miliardów, a teraz je tuszę 9 miliardów, tuż sie 
^az człowiecze wyznej, co je prowdziwe, a 
® ni.

Jónek: No tuż, a nikierzy tacy, co dycki 
mało, jeny dychcą za czeskimi piniądzami 

torują wszycko, by jeny zdybać kołkowanych 
^knotów. Kie Czeszy mają tego śmiecio tela, 

nic dziwnego, że go pociskają na polską 
^one. Lepsze bai malutki prosie, niż cało gorść 
^h kołkowanych świstków. A ponikiery, co 
¿z pod siebie zjod, tak jeny zaganio, bai szwar- 
5e prosięta przez lynie i tak sie łakomi na ten 
Jbszy choć fałszywy czeski piniądz.

Jura: Toć, oto ku przykładu w Sibicy 
^li rozmańci świnkorze i szpekulanci napyta- 
,ch pachołków, postrzedników, bai pasterzy 
. to szwarcowani, płacili im dziesiątkami i bai 
^kszemi papierami. Tuż szwarcował gdo móg, 
j^n pasterz przez caluśką noc smykoł wieprz- 
Au żukowski kępie i tak sie unawił i zmordo- 
) przy lem, że zostoł leżeć kansi w bróździe, 
u sie ni móg dosmyczyć na wyro do domu i na 

społ do rana. Doma synka chledali, ni 
^ gdo krów wyganiać, aż go po chwili nas: li 

na miedzy rozespanego, jak se rozkłodoł i liczył 
kołkowane banknoty na trowie.

Jónek: Świat sie jeny na ten spusób na- 
dobrze schach arzy, jak sie bedą taki szwindle 
dań prowadzić, Jeszcześ chcioł ostatni roz cosi 
wyrządzać, ale my sie rozeszli.

Jura: Ja baić, ech se to spomnioł. Oto 
niedowno przypadła moja z miasta z taką no- 
winą: wiesz ty co, tacik, w mieście nikierzy bir- 
gerzy sie nadobrze powściekali czy pogłupli czy 
co, chcą na stare roki odenść od swoich pani- 

' czek i żynić sie z takimi smykułami.
Jón e k: Jeny dobrego bykowca — a hnet- 

by sie im odniechciało. Cóż to za grzebiemorze?
J u r a: Snoci że jeden je fajfczorz z głęboki 

hólice, póznoł jakąsi taką kumedyantke i na moc 
sie chce rozwieść ze swoją ślubną babą i o cenić 
z tą szuszmą.

Jónek: Dyć fajfczorz sie mi zdo je kato­
lik, tuż to nie pójdzie na żodną strone, ‘ ani na 
kej naństwiu, am na wyszni bronie, ani w bu- 
źnicy. Dziwom sie mu, chłop już w rokac^, gło­
wa golućko jak kolano, cery powydowane, a ta- 
ki głupstwa mu biją do głowy. Prawisz, że ich 
je więcej takich.

Jura: No toć, też jeden taki wrypyrczany 
szali płachta, co uż też mo dorosłe dzieci, też sie 
zbloźnił na starość, bo uż je nadobrze siwy i też 
se. wychledoł taką chardułę, co do niego cho- 
dziła na nauke i chce ślubną babe wygnać i z 
tą istną sie ożenić i pore jeszcze inszych, ale w 
tym pudzie se wszyckich me wspomniem.

Jónek: Toć sie uż wszycko kończy. Jo tam 
nie wiem co i jak i nie życzę żodnemu nic złego, 

ale tak to by wo, że na takich przygłuplch sta­
rych grzebieniorzy potem nieskorzy przychodzi 
kreska. Ty nowe, czy baby, czy jak uż tam po- 
wiedzieć, potem zaczynają wyrobiać i dokazo- 
wać swoi i grzebieniorze sie mają spyszna. By­
łeś we sztwortek na zieleżnicy, jak jednoroł 
Haller przyjechoł?

Jura: Możesz wiedzieć. Miołech pilobe na 
polu, alech sie umył, wygolił, obłyk jalc na Boże 
Ciało i poszeł. Piekne to było, telkowny noród, 
dziwołech sie, kany też je abo cieszyński fojt, 
abo kiery z rotuzu, żodnego. Pore mieszczek 
przechodziło tretuarem, dziwały sie na te sławe, 
pyskowały, przezywały, alech se myśloł: no, no, 
jeny se ulżyjcie na żółci, dyć psi glosy nie idą 
pod niebiosy.

Jónek: Niemcy synku zgrzytali na zębach 
od złości i byliby se nie wiem co zrobili. Downi 
tu cały rotuz wyrukowoł w putniach na głowie, 
jak kiery z tych pruskich kafabli przyjechoł na 
piniądze, abo na pijatykę na zomek, jak tu je­
szcze stary łujec darebakowoł i bąki zbijoł; wte­
dy fojt gonił i obzajtowoł, posyłoł policai z no- 
kozami, aż wszycy birgerzy wywieszają fany, a 
teraz, bo to polski jednoroł, to sie wszycy po­
chowali do dziury. No, ale ozo o tela jeszcze je­
dnoroł Haller ani nie schud, ani mu pypeć nie 
naros.

Jura: No, no, my se to wszycko dobrze za- 
pamiętomy. Starą Sylezyje uż też ci wszechniem- 
cy cieszyńscy nadobrze posła 1 i na kafki, biedno 
stwora, na stare roki była bez kąska chleba. 
Nie wiedziała se wrotu, długo sie oglądała za 
jakim panoczkem, kie to teraz starszej stworze 
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w Tarnopolu sprawili podobno formalną rzez 
ludności polskiej.

Haller przeciw Niemcom. Wiedeńskie ga­
zety donoszą: Polacy są już* w pełnym marszu 
przeciw Niemcom z całą około 300 tysięcy żoł­
nierzy liczącą armią. Do tego doliczyć należy 
50 tysięcy żołnierzy, stojących załogami w Po- 
znańskiem. Polacy wycofują wszystkie swe woj­
ska z frontu wschodniego, gdyż siły bolszewi­
ków są tam słabe. Siedziby sztabów polskich 
zostały przewiezione na granicę Niemiec. Sztab 
generalny Hallera ma być w Krakowie. Wyżsi 
oficerowie, przeważnie Francuzi, odbywają 
przeglądy wojsk polskich na granicy Niemiec. 
Wiele wsi polskich ewakuowali Polacy celem 
przygotowania kwater dla wojska. Wszystkie 
dywizye Hallera zostały wysłane na granicę nie­
miecką, a mianowicie 2 dywizye armii Hallera, 
walczące do niedawna z Ukrainą, zajęły stano­
wiska naprzeciw górnośląskiego obszaru węglo­
wego, trzy dywizye Hallera stoją nad południo­
wą granicą Prus Wschodnich"ł Zachodnich. Dy- 
wizya siódma przeznaczona jest dla Łodzi.

Niemcy się srożą. Odgłosy z Wersalu dzia­
łają na Niemców podniecająco. Przejeżdżającą 
jeszcze przez ich kraj armię Hallera zatrzymano 
w Lesznie. Odpowiednie kroki przeciw temu 
gwałtowi zarządził już sam marszałek Foch. — 
Na Górnym Śląsku przygotowują się Niemcy do 
walki na śmierć i życie — po swojemu. Przede- 
wszystkiem wyłapują wszystkich podejrzanych 
o polskość. Tak w bytomskich więzieniach znaj­
duje się już pono 600 więźniów »politycznych«. 
Sprawą tą zajmował się już Sejm warszawski 
i niewątpliwie znajdzie odpowiednie środki za­
radcze.

Górny Śląsk zajmą wojska polskie.
Według wiadomości z Warszawy zajmą na 

każdy wypadek wojska polskie Śląsk Górny. 
Dziś Śląsk jest katownią działaczy polskich! 
Prusacy poniszczyli mosty kolejowe, widocznie 
w obawie ataku polskiego. Działaczy polskich 
nie tylko aresztują, ale wprost zabijają. 50 osób 
skazał na śmierć sąd doraźny. Na znak prote­
stu wybuchł w 33 kopalniach strejk górników.

Armia Hallera w liczbach.
»Berl. Tageblatt« donosi, 'że dotychczas 

Niemcy przepuścili przez swe ziemie w tran­
sportach armi Hallerowskiej 70.000 ludzi, 200 
dział polnych, 80 armat ciężkich i 150 tanków 
z obsługą wyłącznie francuską. »Deutsche 
Tageszeitung« pisze: Z armii Hallera są obecnie 
już w Polsce po przemarszu przez Niemcy na­
stępujące dywizye: 1, 2, 3, 6 i pół 7. Wraz z o- 
statnim transportem wojsk przewiezione zosta­
ły do Polski także eskadry czołgów poszczegól­
nych dywizyi. Eskadra posiada 24 czołgi, r.« zie­
miach Polski znajdują się już 72 czołgi. Niemcy 
nie posiadają czołgów w tak znacznej ilości.

tak ciężko wyżyć przy taki drogocie. Jakisi ży- 
dek z Ostrawy, co zarobił na wojnie ciężki mi­
liony, sie nad biedną ciotką snułowoł i wzion 
se ją, tuż teraz zaś jako tako dycho, bo żydek 
dowo na kust i na kwartyr piniądze, kie mo z 
czego.

Jónek. Tak świat płaci, tela sie ta staro 
klebetnica napyskowała dlo niemców, a teraz 
naroz sie nie godzi; jo dycki prawiem, że noród 
je niewdzięczny. Gdóż teraz robi plotki i ostude 
między światem, kie staro ciotka poszła pod 
kumore?

Jura: Zaś se założyli ci folksraciorze ni- 
mieccy tak i cajtonk, nazbierali dość godnie pi- 
niędzy i zaś na nowo szczują na poloków. Tym 
ondraszkem między nimi jest miler z tym nosem 
jak ogórka, co »też to kiesi z kasami chowoł ro- 
zmańte towary, aby ich czeszy nie dostali do 
pazurów. Kajż cie tak poruwo?

Jónek: Synku, trzeja mi kitować na baj- 
hof, bo chcę jeszcze dopołednia zieleźn.cą do 
Frydku zajechać.

Jura: Kaj cie tam czechmon do Frydku 
niesie?

Jónek: Ap, pytej sie! Staro chce oto na 
niedziele jakisi placek czy brutfaniok upiec i po- 
syło mie po drożdże do Frydku.

Jura: Na nie boisz sie to tak przenoszać 
przez te lynije dy... dy... dymo, jak sie to ta 
przegrzeszono lynija nazywo?

Jónek: Ani tela nie wiesz? Lynija dymo 
bezkurcyja sie to nazywo. Nie idzie to tak po 
lekku. Nejgorszy w Ropicy na sztacyjonie, tam- 
by czechmani bai dusze w ciele wymacali.

Jura: Na dyć oni bezmali nie wierzą w du­
sze, ani w gor nic, jeny w knedle , chlast i hol- 
ki; pocoby dusze chladali?

J ón e k: Je to pakasz, to prowda, ale teraz 
to niechmy na boku, posłuchej co mówię: Przed 
świątkami, toch sie też wybroł z Bulandrowym 
Jędrysem i z Pyrchałową Maryną do Frydku. 
Joch kupił drożdży, Jędrys cukru w kostkach, 
a Maryna liter szpyrytusu na leki, bo ona leczy 
na homo opatyje. Nie wiedziołech se rady, jak­
by drożdże schować. Szkutów Paweł, taki ma­
zany miglanc mi iradził, żebych omazoł lewą 
łopatke drożdżami i szatką przewinył; Sochów 
Jura zasik dorządzoł, aż zawiążę do sznupty- 
chle i obwinem prawe oko, jako żech je na śle­
pią marod, a Silbiger mi radził wrazić drożdże 
do sztybletu pod szłape, że to je nejiściejsze. — 
Bezmali on tak tworuszki przekludzo.

J ur a: A toć oszkliwe howado z żyda.
Jónek: Joch ale zrobił po swoimu: zawią- 

zołech drożdże do jedbownej szatki, zrobił z 
tego krawatle i przywiązoł pod hyrtoń.

Jura: Cudoku milijoński! Jakóżeś też z ta­
ką hyrczą pod karkiem móg chodzić?

Jónek: Poczkej a posłóchej. W Ropicy 
przy rewizyji my sie wszycy trzo dzierżeli ku­
py, jo, Jędrys i Maryna. Maryna niosła w pie- 
rzynce dziecko, a pod nożkami schowała litrów- 
ke z gajstem. Jędrys niósł na głowie pod czop- 
ką kilo cukru, a jo w krawatli drożdże.

Jura: No i cóż?
Jónek: Maryne jakosi zaroz przepuścili, 

jeny Jędrys sie boł, że go bedą puczyć, pocił 
sie ze strachu, a czerwiony był jak rak. Pytali

CZECHOSŁOWAKIA.

Slowaczyzna ogłoszona niezależnem państwem 
komunistycznem.

Według doniesień czeskiego biura praso­
wego nadszedł do ministeryum spraw zagrani­
cznych w Pradze telegram od komunisty cze­
skiego Antoniego Janouszka z Budapesztu, w 
którym podaje do urzędowej wiadomości, że ca­
ła Słowaczyzna w granicach określonych rozej- 
mem z dnia 13. listopada 1918 została ogłoszona 
samodzielną republiką rad komunistycznych. 
Janouszek jest głównym komisarzem ludowym. 
Dla komitatów są już wyznaczeni komisarze ro­
botniczy. Nowa republ:ka nie prowadzi z nikim 
wojny, z swymi towarzyszami w Czechach chce 
się zgadzać i wspólnie pracować. Podobny tele­
gram wysłał Janouszek także do Wiśnia.

Koniec samozwańczego rządu. Dnia 15. b. 
m. odbyły się *w całych Czechach wybory do 
rad gminnych na podstawie 5-przymiotnikowego 
prawa głosowania. Według nadeszłych dotąd 
wiadomości zwyciężyli w walce wyborczej so- 
cyaliści, zdobywszy 55 proc, mandatów. Wobec 
tego dni obecnego rządu Kramarzy i Klofaczów 
są policzone. Minister obrony Klofacz podał się 
już do dymisyi ze względu na położenie na Sło- 
waczyżnie.

Zdrowy odruch przeciwko czeskiej zabor­
czości. Wynik wyborów gminnych świadczy o 
zmianie nastroju wśród ludności czeskiej. So- 
cyaliści zdobyli sobie głosy zwłaszcza dzięki 
temu, że wykorzystali wrogi nastrój przeciw 
obecnemu rządowi, zblamowanemu swą najezd- 
ną polityką na Śląsku i Słowaczyźnie. Pisma so- 
cyalistyczne, jak »Delnicki Dennik« w Bernie, 
staje nawet otwarcie po stronie Madziarów, 
przyznaje im słuszność w postępowaniu, bo zo­
stali przez rząd czeski sprowokowani. Czechom 
nie wolno — według «Dennika« — polegać tyl­
ko na mieczu, powinni dążyć do przymierza z 
Polską, dać wolność Słowakom i t. d.

W Czechach rewolucya? Niezadowolę nie 
wywołane klęską na Słowaczyźnie wyzyskują 
także Niemcy. Z okolic niemieckich wycofano 
wojsko, to też ludność cywilna zyskała więcej, 
swobody. Jak »Czeskie słowo« donosi, nie jest 
to tajemnicą, że w granicach republiki tworzą 
się tajne związki wojskowe i polityczne Niem­
ców, które wspólnie z socyalistami chcieliby za­
trząść podstawami republiki. Dnia 14. b. m. urzą­
dzili Niemcy w Czechach strejk generalny na 
znak protestu przeciw ciężkim warunkom poko­
jowym, nałożonym dawnej Niem. Austryi. Nie 
jest - rzeczą wykluczoną, że Niemcy czescy 
przygotowują zbrojne powstanie.

ROSYA.
Powolny zwrot ku lepszemu. Stan w Rosyi 

jest wciąż opłakany. W kraju panują stosunki 

bolszewickie. Rządów bolszewickich entente 
nie uznaje. Patryoci rosyjscy gromadzą się kolo 
admirała Kołczaka, który na Syberyi zebrał 
znaczną armię i utworzył swój rząd. W podo­
bnym duchu działa armia Denykina, znajdująca 
się nad Donem. Z połnocnej Rosyi, z Murmania 
maszerują Anglicy w stronę Piotrogrodu i na 
Wołogdę. Ententa wspiera usiłowania patryotóW 
rosyjskich, wysyła ich wojskom swych instruk' 
torów, rząd Kołczaka uznała.

Z KONFERENCYJ POKOJOWEJ. ,
Koalicya odpowiedziała na odpowiedź Nie' 

miec. W poniedziałek dnia 16. b. m. po południa 
wręczono przedstawicielom Niemiec ostateczna 
warunki, jakie do soboty (za 5 dni, t. j. do 21* 
b. m.) muszą Niemcy absolutnie, bez zwlekania 
i dalszych rokowań, przyjąć; w przeciwnym wy 
padku uważa ententa zawieszenie broni za ze' 
rwane i rozpoczyna z Niemcami dalszą wojnę* 
W piśmie, dołączonem do samych warunków* 
zaznaczono, że jest to ostatnie słowo koalicyi* 
Poczyniono znaczne ustępstwa, ale zasady zo­
stały tesame. Ustępstwa te poczyniono na szko­
dę Polski. Zgodzono się na plebiscyt na Górny# 
Śląsku, który się ma odbyć za 4—18 miesięcy* 
W międzyczasie ma ten kraj pozostawać pod 
zarządem Stanów Zjednoczonych. Gdańsk m& 
być wolnym portem. Oprócz tych, najwięcej nas 
obchodzących punktów, znajdują się w odpo­
wiedzi ustępy, ułatwiające Niemcom spełnienie 
już raz postanowionych warunków, których za­
sadniczo nie zmieniono.

Niemcy nie przyjmą warunków? Na zgro­
madzenie narodowe w Weimarze zrobiła nota 
koalicyi wielkie wrażenie. Spodziewano się zna­
cznych ustępstw. Tymczasem w nocie, oprócz* 
tego, że powtórzono dawniejsze warunki, je­
szcze raz stanowczo zaznaczono, że przyczyn# 
wojny są Niemcy, że one mają na sumieniu naj­
większą zbrodnię dziejową. Jeżeli Niemcy ape­
lują w swej nocie do sprawiedliwości, to słuszna 
jest rzeczą, aby tę sprawiedliwość przeprowa­
dzić najpierw względem nich samych i zmusić 
je do naprawienia wyrządzonej szkody. Nastrój 
w zgromadzeniu narodowem jest za tem, by wa­
runków nie przyjąć. Tego samego zdania jes' 
prezydent ministrów Scheidemann i 'ego rzą^ 
Gotów on nawet ustąpić, gdyby się naród przy 
ogólnem głosowaniu oświadczył za przyjęciem 
tych warunków. — Marszałek Foch zarządzi' 
już tymczasem na wszystkich frontach (także 
na polskim i czeskim) wszystko co potrzeba, aby 
Niemcy siłą wojskową zmusić do przyjęcia w»' 
runków. Wojska ententy obsadzą całe Niemcy, 
przedewszystkiem Berlin. Niemcy zbroją si@ 
także i donoszą, że wynaleźli nader skuteczny 
gaz trujący. Nie tają się jednak z obawą, że 
przewadze przeciwnika nie zdołają sprostać. 

sie go czeszy, czemu je taki czerwiony, a ofl 
zełgoł, że mo hiszpankę, toż ci zaroz ci hoszY 
odskoczyli od niego, bo czeszy sie boją śmiei' 
ci, jak nieprzymierzając djoboł święconej wody 
Nejgorszy było semną. Wzieni mie do habtaku 
chechłali, macali, łaszkowali, dziwili ci se mnił 
ażech mdloł, ale krawatle ani nie ruszyli.

Jura: No to chwała Bogu!
Jónek: Poczkej, jeszcze nie koniec. Jak' 

echmy już siedzieli w cugu, a maszyna już k‘ 
Cieszynu ruszyła, to Maryna przez okno wy 
plęziła czechom język i pokozała im flaszke l 
kwitem, joch zaś im pokozoł krawatle z droi 
dżami, a Jędrys chynył jednemu czechowi ko 
stke cukru do łepu, zagwizdoł i zawołoł jak U1 
psa: tups! na floki nal tups, tups!

Jura: Jędrys Maryna, a ty se zaś tam dz> 
sio idziesz? Dyć cie synku poznają i zagłobią.

Jónek: Mie już roz z etgo poznali. Dy 
ech już roz po świątkach jechoł przez Ropie 
a do krawatle ech se zawiązoł dobrze zasme* 
dziane wajco. Zaroz też przy rewizyji poznoł mi 
ten czetarz, czy jeden z hochów i zawołoł: Beri 
toho sprostjaka z tu krawatu. Rewizor, tako rt 
zerno chudyczka, chycił mie za krawatle i se 
snął co móg. Zasmerdziało, jakbyś z 5 tchórzó 
puścił, a z pomiędzy palców sie mu kidała ^ 
jecznica. Strasznie zaklął, ludzie w śmiech, 1 
zaś brzynk do wagonu, krawatle ciepnął prz 
okno i hajda przez lynije dymo bezkurcyjną.

Jura: Jednak je z ciebie wielki miglai* 
Jutro po procesyji na mnie poczkej, mom ci co 
dać.
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Z Cieszyna i okolicy. |

Zgromadzenie Związku śląskich katolików | 
odbędzie się w niedzielę, 22. czerwca: w Cze- I 
chowicach o godz. 4. po polu, w sali p. Da- I 
Dela, w Z abłociu (przy Strumieniu) o godz. 3. 1 
po poł, w gospodzie p. Janika (na Czuchowie); | 
w niedzielę, 29. czerwca: w Pastwi- | 
ska c h o godz. 4. po poł. w gospodzie »Pod ka- I 
sztanem«.

Procesya Bożego Ciała. Przy prześlicznej | 
pogodzie wyruszyła we czwartek, dnia 19. b. m., 1 
pu sumie z kościoła parafialnego w Cieszynie 1 
do 4 ołtarzy. Procesyę prowadził w licznej asy- i 
ście ks. kan. msgr. Sikora. Baldachim otoczyli I 
polscy szwoleżerzy, salwy przy ołtarzach oddała I 
kompania honorowa konsystującego w Cieszy- | 
nie pułku tarnowskiego. Za celebransem postę- | 
powali reprezentanci władz, cechy i towarzy- | 
stwa i har(lzo liczne zastępy wiernych. I

Katolicka Rodzina Sieroca odda chłopczy- | 
ka, liczącego 4% Miesiąca, do rodziny na wy- . 
chowanie. Zgłosić się należy do K. R. S., Dom i 
»Dziedzictwa«, Cieszyn (Bank cieszyński).

Ze Stow. św. Zyty. Urządzone dnia 15. b. I 
m. w sali Domu Narodowego przez ruchliwe Sto­
warzyszenie św. Zyty przedstawienie 5-aktowej I 
sztuki p. t. »Suema Afrykanka« wypadło pod 
każdym względem dobrze, l’ubliczność, która I 
zapełniła salę po brzegi, śledziła z żywem zain- I 
teresowaniem tok akcyi i gorąco oklaskiwała I 
wykonawczynie poszczególnych ról.

Z gimnazyum polskiego w Cieszynie, Wpisy 
do klasv I. przed wakacyami odbędą się w nie­
dzielę, 29. czerwca od godz. 10. do 11. i w po­
niedziałek 30. czerwca od godz. 8. do 10. przed 
południem. Egzamin wstępny do kl. I. rozpo- 
cznie się 30. czerwca o godz. 10., naprzód w 
części piśmiennej. Przyjęcie do I. klasy jest za­
leżne od egzaminu wstępnego, przy którym wy­
magać się będzie z religii takich wiadomości, ja­
kich nabyć można w pierwszych czterecli latach 
szkoły ludowej, z języł a polskiego białości w 
czytaniu i pisaniu, znajomości najgłówniejszych 
rzeczy z nauki o formach, biegłości w rozbiorze 
gramatycznym zdań i znajomości pisowni, z ra­
chunków biegłości w czterech działaniach ra­
chunkowych liczbami całemi. Egzaminu z 
,41 yka niemieckiego nie będzie. 
Wszyscy nowo wstępujący uczniowie mają się 
zgłaszać do zapisu w kancelaryi dyrekcyi w to­
warzystwie rodziców albo ich zastępców i wy­
kazać się metryką (listem rodnym) i świade­
ctwem szkoły ludowej, jeżeli do niej uczęszczali. 
Taksa egzaminacyjna wynosi 10—15 K, taksa 
wstępna na środki naukowe również 10

Wpisy do seminaryum nauczycielskiego w 
Bobrku odbędą się w niedzielę, dnia 29. czerwca 
b. r. o godz. 10.—12. przed południem i w ponie­
działek, 30. czerwca od g. 8.—9. rano Przy wpi­
sach należy przedłożyć: 1. metrykę chrztu, 2. 
ostatnie świadectwo szkolne i 3. świadectwo le­
karskie, wystawione przez lekarza powiatowe­
go, Egzamina wstępne rozpoczną się w ponie­
działek, 30. czerwca od godz. 9. rano. Warun­
kiem przyjęcia na kurs I. jest ukończenie 15. ro­
ku życia przed rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego; dyspenzy najwyżej 6-miesięcznej mo­
że udzielić wyższa władza szkolna. Uczniowie 
powinni się zjawić przy wpisach w obecności ro­
dziców.

Wpisy do 4-klasowej polskiej szkoły real­
nej i do pol. seminaryum nauczycielskiego żeń­
skiego w Cieszynie. Na podstawie rozporządze­
nia Rady Narodowej z dnia 27.,maja b. r., 1,1-1478 
i polecenia Komisyi szkolnej Księstwa Ciesz, 
z dnia 30. maja, 1. 2320, ogłasza podpisany, iż 
przeprowadzać będzie w sobotę, dnia 28., nie­
dzielę dnia 29. i poniedziałek dnia 30. marca b. 
r. wpisy próbne do niższej 4-klasowej pol­
skiej szkoły realnej w Cieszynie w dyrekcyi 
gimnazyum polskiego od godz. 11. do 12. Przed 
południem. Uczniowie winni zgłaszać się w to­
warzystwie rodziców lub ich zastępców i przed­
łożyć metrykę chrztu i ostatnie świadectwo 
szkolne. Wpisy na I. kurs pol. seminaryum żeń­
skiego odbywać się będą w sobotę, dnia 28. 
czerwca i w poniedziałek, dnia 30. czerwca b. r. 
od godz. 2.—3. po południu w kancelaryi pol­
skiej szkoły wydziałowej przy ul. Sydonii w Cie- 

• szynie. Zgłaszające się uczenice, które do konca 
roku kalendarzowego muszą ukończyć 15. rok 
życia, powinny przedłożyć obok ostatniego świa­
dectwa szkolnego i metryki także świadectwo 
zdrowia. W razie pomyślnego wyniku wpisów

poczynione zostaną kroki celem otwarcia oby- dział, że będzie także głosował za utworzenieni 
dwóch\akładów w najbliższym roku szkolnym, szkół polskich według potrzeby. Jego kolega 
Dr Jan G a li c z, prof. gimn. Stingl oświadczył się tylko za szkolą niemiecką.

Festyn soko'-.Pol. Tow. gimn. »Sokół« w Wzywano na końcu, ażeby rodzice nie dali się 
Cieszynie urządza w niedzielę, dnia 22. czerwca namówić do posyłania dzieci do szkół polskich i 
b r festyn w parku im. Adama Sikory. Począ- dali agitatorom stanowczą odpowiedz. Przebieg 
tek o godz 4 Ppo poludniu. Przygrywać będzie | zebrania dowodzi, że Niemcy cieszyńscy chcie- 
muzyka wojskowa. Wstępne dla dorosłych 1 K, liby nie tylko być nadal na ^^ 
dla młodzieży 50 h. Obficie zaopatrzony bufet hby jeszcze i nadal gnębić i tępić Polaków. 1 na 
i znakomite trunki na miejscu. Ponieważ Towa- to żądają już dzisiaj z góry od »derzeitige Mácht- 
rzystwo nasze wskutek wypadków wojennych robotników w War-

wetkniętego celu i w ten sposób umożliwi nam radowano bardzo pilnie tak w komisyach jak nai 
ddszą pracę. W razie ni pogody odbędzie się pełnem zebraniu. Komisye: organizacyjna, o- 
fest™ w najbliższą niedzielę. Wydział, światowa, zawodowa, ekonomiczna i polityczna! 
asggsw

i ■■
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piąte dzieł naukowych całego świata są niemie- częła z dniem 31. marca b. r. działalność po - 
BM ii||||| 

że niema to jak szkoła niemiecka i dlatego nie obrotu czekowego , numer rachunku
* wolno dopuścić, ażeby szkoły niemieckie w Cie- i zdy uczestnik ^ ¿na wnosił

szynie zostały zmienione. Tylko w szkole nie- (konta). Zgłoszenia o P^W ż otrzymać 
miee^i «auczy si, dziecko tak „iernieekie jak | jut teraz. Formularze zgos^n mozua^z^ć 

1 i polskie miłości narodu (jakiego?) i zgodhwosci 
i (z kim? renegactwa!). Uchwalono przedłożyć 
i władzom obecnym (den derzeitigen Macht- 
I habern) co do szkół niemieckich następujące żą- 
I dania: 1. aby zachować całkowicie wszystkie 
i szkoły niemieckie w Cieszynie w składzie obe- 
I cnym, 2. aby podług potrzeby szkoły niemieckie 
i w Cieszynie jeszcze rozszerzyć i pomnożyć, 3. 
i aby nauczycielom szkół niemieckich zapewniono 
I wszystkie posady, 4. aby do zakładów niemie­

ckich w Cieszyńskiem można powoływać w ra­
zie potrzeby siły niemieckie zagraniczne z Niem. 
Austryi lub z Sudetenlandu i aby kwalifikacye 
tamtejsze były uznane na równi z kwalifikacy- 
ami krajowemi, 5. aby matury zakładów nie­
mieckich szkół cieszyńskich i śląskich upra­
wniały do otrzymania wszelkich posad w całym 
kraju. Przemawiało potem jeszcze kilka osób. 
Kasyerka kolejowa Peschke wychwalała zgodli- 
wość Ślązaków a raczej Ślązakowców i ładne
zabawy ślązakowskie na strzelnicy »po nasze­
mu« (to jest: po niemiecku). Tylko dzieci posy­
łać. do szkół niemieckich! Naród niemiecki, li­
czący 75 milionów, ręczy za to, że one potem 
posadę znajdą. Imieniem niemieckich socyalno- 
społecznych oświadczył Gleissner, że sobie 
Niemcy nie dadzą szkół niemieckich wziąć. Ku­
piec Koppy wzywał do posyłania do szkół nie­
mieckich, także do niemieckiej szkoły handlo­
wej w Cieszynie. Jakiś rzemieślnik, nie umieją­
cy dobrze po niemiecku, oświadczył się za 
szkołą niemiecką, twierdząc podług starych ba­
jek, że tylko to dziecko, które się po niemiecku 
nauczy, będzie mogło się nauczyć rzemiosła po­
rządnie i znaleźć jakąś posadę. Jedynie socya- 
lista Rottmann znalazł trochę inną nutę, bo obok 
oświadczenia się za szkołą niemiecką powie- 

bezpłatnie w każdym urzędzie pocztowym, któ ■ 
ry również odbiera oświadczenie przystąpienia, 
zamówienia na druki i przypadającą za nie nä- 
leżytość. Wszelkie pretensye właścicieli kont 
P. K. O. we Wiedniu będą prawdopodobnie za­
łatwione w drodze konferencyi międzynarodo­
wej. P. K. O. w Warszawie będzie z czasem za­
łatwiała wszelkie przekazywanie pieniędzy po­
za granice Państwa Polskiego. Właściciele kont 
czekowych wiedeńskiej P. K. O. zechcą nade­
słać do Dyrekcyi P. K. O. w Warszawie ostatme 
wyciągi kontowe celem ustalenia należności 
wiedeńskiej P. K. O. Również wszyscy właści­
ciele książeczek rentowych wiedeńskiej P. K. U. 
zechcą we własnym interesie w jak najkrótszyu 
czasie podać Dyrekcyi P. K. O. w Wars: iwie 
nazwisko, numer książeczki rentowej i ostatni 
stan. — Dyrekcya P. K. O. w W arsz a-
wie. ,

Zgubiono w poniedziałek, 16. czerwca Po­
południa w pociągu pomiędzy Boguminem i Cie­
szynem pugilares kieszonkowy, zawierający do- 
kumenta (paszport podróżny, poświadczenie ka­
lectwa, list ojczysty, kartę meldunkową, foto­
grafię) i trochę pieniędzy. Łaskawy znalazca ze- 
chce zatrzymać pieniądze, dokumenta zaś prze­
słać pod adresem: Paweł Fober, ul. Ostrawska 5, 
p. Cieszyn.

Podziękowanie, Przełożeństwo gminne w 
Małych Kończycach złożyło n. rzecz inwalidów 
do pracy niezdolnych kwotę 150 K, za którą 
składa serdeczne podziękowanie. — Powiatowa 
Rada Inwalidów we Frysztacie.

Straszny wypadek. Sługa pomocniczy tu­
tejszej poczty Czauderna prawdopodobnie w 
stanie niepoczytalnym zamordował ubiegłej no­
cy żonę i córkę, siebie zaś i drugą córkę śmier-
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teinie poranił tak, że mało jest widoków ulrzy- 
mania ich przy życiu. Przed trzema laty powró- 
cił z domu obłąkanych w Opawie, gdzie przeby­
wał 4 lata a obecne morderstwo popełnił, jak sie 
zdaje, w szaleństwie. Czaudernę i córkę jego 
przeniesiono do szpitala.

gorsze, fo daje nam pewność, że ostateczne 
zwycięstwo będzie po naszej stronie. P. Tomi­
czek z Bobrku omówił kwestyę aprowizacyi, 
drożyzny obecnej, zwalczania lichwy i inne ak­
tualne sprawy. Pod koniec zgromadzenia zgłosiło 
się 20 członków do »Związku«. Urządzono ró­
wnież składkę na K. R. S., która przyniosła 
102 K.

Echa katastrofy w Łazach. Nieszczęście, 
jakie spotkało górników przeważnie polskich w 
Łazach, wywołało w całej Polsce wyrazy głębo­
kiego współczucia i akcyę pomocy dla rodzin o- 
hai. Pomoc nie ograniczyła się do jednorazo­
wych zapomóg dla dotkniętych nieszczęściem, 
lecz nadto powołała Rada Narodowa Księstwa 
Cieszyńskiego do pracy stały Komitet opieki 
nad dotkniętemi nieszczęściem rodzinami. Do 
Komitetu należą: 1. Ks. Eugeniusz Brzuska, prof, 
z Cieszyna. 2. Czyż, górnik z Dol. Błędowic. 3. 
Piotr Feliks, profesor ginm. z Orłowej. 4. Doro- 
ta Kłuszyńska z Cieszyna. 5. poseł dr. Ryszard 
Kunicki z Frysztatu. 6. Maroszczyk, przewodn. 
Rady robotniczej w Łazach. 7. Pytlik Jan, górnik 
z Frysztatu. 8. Poseł Tadeusz Reger z Cieszyna, 
9. Dyr, Stanek z Cieszyna. 10. Jan Szuścik, na­
uczyciel z Łazów. 11. Inż. Julian Sykała. Ko- 
imtet ma siedzibę przy Radzie Narodowej w 
Cieszynie i rozporządza funduszami, przekracza­
jącymi kwotę 400.000 K. Uchwalono jednomyśl­
nie następujące wnioski: Zasiłki z funduszów, 
stojących do dyspozycyi Komitetu, otrzymają 
zasadniczo tylko rodziny pozostałe po poległych 
lub okaleczonych Polakach, a mianowicie: 1. 
wdowy i rodzeństwo jako jednorazową odpra- 
wę. 2. Rodzice oraz niezdolni do zarobkowania, 
których poległy utrzymywał, w formie stałej 
renty. 3. Sieroty polsł ie, nad których wycho­
waniem i kształceniem w duchu narodowym bę- I 
łzie miał Komitet opiekę i nadzór, w formie sta- I 
łej pomocy na wychowanie i ewentualne wy- | 
kształcenie. Nadto uchwalono wysłać potrzebu- | 
jące dzieci na kolonie wakacyjne. Dotychczas 1 
stwierdzono z pośród ofiar katastrofy 54 żona- 1 
tych i jednego wdowca, 37 wolnego stanu, sierot |

1—14 laŁ razem 115. Lokalny Komitet w Ła- | 
zach zbiera dokładne daty i przedłoży takowe 1 
iw przeciągu tygodi ia Komitetowi opieki.

Podwyższenie taryfy kominiarskiej. Rząd 1 
krajowy Księstwa Cieszyńskiego uchwalił na po- | 
siedzeniu z dnia 23. maja 1919 zezwolić w my^śl | 
§ 51* u prz. tymczasowy dodatek do kominiar- | 
skiej taryfy maksymalnej, który według reskr. 
śl. Rządu kraj, w Opawie z dnia 28. marca 1918, I 

123-13, wynosił 50 proc., podwyższony na | 
100 proc. Dodatek ten ma obowiązywać na tery- | 
toryum polskiej części Księstwa Cieszyńskiego | 
z ważnością od 1. stycznia 1919. Naczelnik Rzą- | 
du krajowego: Dr. Michejda m. p. [

Z Frysztatu. Dnia 14. h. m. odbył się ślub 
p. porucznika Stefana Nilda z p. Anną Białkó- 
wną. Goście weselni złożyli na K. R. S. 231 K 
10 h. Nowożeńcom na nowej drodze życia 
.»Szczęść Boże«!

Z Orlowej, (Wieczorek.) Staraniem 
uczniów polskiego gimnazyum realnego w Orlo­
wej odbędzie się w sobotę, dnia 21. czerwca b. 
r. w sali gwarectwa w Dąbrowej uroczysty wie­
czorek ku czci Trzech Wieszczów z następują­
cym programem: I. część: 1. Chór męski: a) 
Pochód kozacki, St. Bursa; b) Hej tam w polu, 
mel. lud — St. Bursa. 2. Słowo wstępne: Zna­
czenie Trzech Wieszczów dla doby dzisiejszej. 
3. Kwartet fortepianowy: C. Binder: Owertura 
z operetki Offenbacha »Orfeusz w podziemiu«. 
4. Deklamacya solowa: Mickiewicz — Reduta 
Ordona. 5. Solo skrzypcowe z akompaniamen­
tem fortepianu: Ch. de Heriot: Koncert Ner. 9, 
op. 104. 6. Chór męski: a) Nasza Hanka — Wł.1 
Żeleński; b) Kupiłem se pawich piór. 7. Solo 
fortepianowe: a) Fr. Chopin: Valse brillante op. 
34, nr. 1; b) J. I. Paderewski: Menuet. II. Część: 
8. Di klamacya zbiorowa: A. Mickiewicz: Z Kon­
rada Wallenroda »Uczta«. Początek ze względu 
na młodzież punktualnie o godz, 7. i pół wieczo­
rem. Zamiast wstępów dobrowolne datki. Czy­
sty dochód przeznaczy się na biedną młodzież 
gimnazyum orłowskiego. Na wieczorek ten za­
prasza Dyrekcya zakładu wszystkich P. T. Ro­
dziców i Opiekunów uczniów, jak również Przy- | 
jaciół gimnazyum jak najserdeczniej. |

Z Piersca, Dnia 1. czerwca b. r. odbyło się | 
tutaj zgromadzenie »Związku śląskich katoli- | 
ków«, na które przybyło dużo mężczyzn i ko- | 
biet. Ks. prof. Brzuska z Cieszyna przedstawił | 
zebranym obecne położenie polityczne, które | 
dla nas jest coraz korzystniejsze, podczas gdy | 
w państwie czesko-słowackiem jest ono coraz |

Wydawca: Ke. Józef Londzbi w Cieszynie.

Z Poręby, (Jubileusz.) Niedawno obcho1- 
dziliśmy rzadki jubileusz; 40 lat minęło od cza­
su, kiedy nasz burmistrz p, Franciszek Half ar 
objął urząd jako przełożony naszej gminy. Czter­
dzieści lat pracował dla dobra naszej gminy w 
warunkach nieraz bardzo trudnych. W rocznicę 
tę tak rzadką zebrał się cały wydział gminny na 
posiedzenie pod przewodnictwem zastępcy 
przełożonego p. J. Stankusza, by Jubilatowi 
złożyć podziękowanie za trudy około dobra gmi­
ny w ciągu tak wielu lat poniesione, jak również 
życzenia, by praca jego dla gminy była nadal 
owocną. Wzruszony tą niespodzianką i prze nó- 

I wieniem oświadczył p. burmistrz, iż on w ciągu 
długiego szeregu lat swej pracy jako przełożony 

i gminy miał zawsze spokój, porządek i dobro 
i gminy na oku. Jego praca o tyle była lżejszą, iż 
i zawsze w chwilach trudnych i sprawach zawi- 
1 łych miał przy boku swoim członków Wydziału 
i gminnego takich, którzy zarówno dobrą radą, 
1 i?,® też pomocą mu służyli. Obywatele Poręby 
1 pais wyraz życzeniu, by zasłużony burmistrz żył 
1 * pracował nadal, dla dobra gminy i kraju.

Z Toszonowic. (Nagroda Judasza.) 
Jak wi domo, Ślązakowcy z nienawiści do Pola­
ków od samego początku zbratali się z czeskimi 

i rabusiami. Tak w Ligotce Kameralnej wzięli re­
negaci udział w »szopie taborowej«, tak i nie­
jaki Wałach, obywatel tutejszy, żył przez dłuż- 

c^as % czeskimi żołdakami iście po bratersku. 
Gdy jednakże dzicz czeska zbyt brutalnie po- 
stępowała, zwrócił jej p. Wałach uwagę; lecz | 
trafiła kosa na kamień, Hyrdzinni hoszy rozpo- l 
częli z nim kłótnię, zaczęli strzelać a nareszcie I 
odprowadzili swego serdecznego przyjaciela i l 
opiekuna pod bagnetem do Mór. Ostrawy; za- [ 
pewnie w odwiedziny oberwajrly, bawiącego I 
tamże na dobrowolnym odpoczynku. Wałach l 
klął na czem świat stoi, daremne, pujdete s nama 1 
i... szedł. Nawet na zdradzieckich Judaszów | 
przychodzi zasłużona kara z ręki tych, którym 
się renegaci p, wnie w myśl hasła »Śląsk dla 
Ślązaków« wysługują

Z Trzyńca, W niedzielę, dnia 22. b. m., od 1 
będzie się walne zebranie Towarzystwa po- I 
grze bowego, w razie pogody w ogrodzie p. | 
Niemca w Dolnej Lesznej, w razie niepogody w | 
lokalu. Uprasza się ludność z Trzyńca i okolicy | 
o jak najliczniejsze przybycie na to zgromadze- | 
nie, ponieważ będą nie tylko ważne sprawy o- | 
mawiane, ale będzie się także nowych członków | 
przyjmować. Jest to towarzystwo potrzebne ka- 1 
żdemu człowiekowi, bo każdy umierać musi. To­
warzystwo już teraz 100 K każdemu członkowi l 
wypłaca na pogrzeb.

Chłopca do nauki

przyjmie zaraz
KAROL PRZYBYŁA, kowal w Stonawie.

De sprzedania
starsze pierzyny w dobrym stanie, starsze poszewki 
(cychy), 4 m czarnego kamgarnu po 240 K za metr, 2 paki, 
2 beczki z nafty. Zgłosić się należy w poniedziałek lub 
wtorek od 9. do 11. przed południem i od i. do 4. po 
południu u Auny Filipek w Cieszynie, nL Szersznika L 9.
-----------------—-------------------------- - ---------------- ----- — 

iowanystwom naszym, naradiwo-ttówiaiowym 

urządzającym wieczorki, a rozporządzającym szczupłym 
programem, może dopomódz w dopełnieniu tegoż (od­
daniem na scenie) dobrem i dekląmacyami poważnej na­
rodowej, historycznej i satyryczno-humorystycznej treści 
oraz monologami. Paweł Feriecki, deklamator w Ustroniu 

1.303.------------------------ '

Kupie strzelbę śrutową

najchętniej z nabojami, cwent zamienię za starsze 
skrzypce koncertowe marki »Steinera«. Zgłoszenia li­

stowne przyjmuje Jan Tomiczek, Trzebinia 2.

Stare okna i drzwi

do nabycia u p. Noska, budowniczego w Cie­
szynie, ul. Głęboka 52.

I ■■
Drukarnia »Dziedzictwa« pe4 nart J. Suchanka w Cieee yale,

ink tatki tow

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką

* domu »Dziedzictwa« na Starym Targa ar, & 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiał kowali 
procent i przyjmuje

«WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ# 
i płaci od nich

Czeki pocztowe ma żądanie.

Will nln-Miiii „iiigii"

W CIESZYNIE,
i ul- Fabryczna 1. 13 (gwożdziarnia, obok gazowni) 
i '" ^ na składzie: cement, kieraty, pastorki. 
I oliwę do wirówek, mniejsze młynki na 
i czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
i młynki, śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz- 
i młynki do mlecia kości »Heureka«, tragacze 
i żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka- 
i pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze ■ 
i płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza* 
i ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 

bi ony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar- 
ki, plewniki (płanetki) koime i ręczne, brony 
talerzowe, kultywatory większe i mniejsze, sie- 

l wyniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesuwa* 
ćzem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżki 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, smary na 
wozy, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrze* 
sa czarni, brony łąkowe, zgrzebła, odwal- 
nice gotowe do pługów i inne. Wirówki już 

nadeszły.
Również są na składzie nasiona: koniczyna ■ 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwe- 
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucerna.

TOWARZYSTWO OSZCZĘBN. I ZALICZ!»
= W CIESZYNIE =

8towarz.yez.enie zarejestr. z nieograniczoną porąką
w »Bomu Narodowym« w Rynku na I. piltre« 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w len 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowef,, 

w Suchej Górnej i Trzyńcu
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ

do oprocentowani 1 płaci od nich

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dnia fe 
przedzającego wypłatę, a fok dotąd tamo za wkłat a 
iących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Potyczki dale Towarzystwo na umiarkowany yrocee ■ 
Eskontułe wekele zwycb członków, udziela kredyt« 
w podkład faktur i otwartych rachunków kalątkowych. 

wydaja akarbonki domowe.
♦Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem lwiąt i nie­

dziel, od godz. 8. do 12 przęd południem i od godz. I, 
do 4- po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 4 po południu. — W li­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 3. n# 
południu, — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9. raro do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
■towarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

Domagalski Ł FüultwInI.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
naszego ukochanego syna i brata
ś* p. Józefa Zawady 

poległego w obronie Ojczyzny na kresach wscho­
dnich, składamy tą drugr najserdeczniejsze podzię­
kowanie. Przedewszystkiem dziękujemy Przewiel 
ks. prof. fomankowi zn słowa pociechy nad gro- 
bein, Przew. ks. prob Herrmannowi, ks. wikaremu 

Juroszowi i ks. wikaremu Pastusze, p. prof. Mi 
lacie oraz uczniom seminaryum nauczycielskiego na 
Bobrku, jako też krewnym i przyjaciołom za odpro­
wadzenie zwłok drogiego zmarłego na miejsce wie­
cznego spoczynku.

Wędrynia, w czerwcu 1919.
W smutku pogrążona rodzina.



WIAZOKA CIESZYŃSKA

Pisma poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przesyłką pecetowy 
teforocznie . . . 16 K — h 
Kłrocznie .... 8» — »

rartalnie . . . • 4»—»
Bex przesyłki pocztowej:

Młorecznie . . . 13 K — h 
półrocznie . . , . 6 » 50 > 
Kwartalnie .... 3 » 30 »

Numer pojedynczy 30 hal, *^L J^* Numer pojedynczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminis 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.|

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K^O hal. od wiersze 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 7S. W Cieszynie, wtorek, S4. czerwca 1919. Mr. 48.

Prosto w oczy!

Dnia 16-go czerwca o godz. 7. wieczorem 
wręczył w hotelu Reservoir generalny sekretarz 
koalicyi Dutasta niemieckiemu generalnemu 
dyrektorowi Simonsowi odpowiedź sprzymie­
rzonych i zjednoczonych mocarstw na propozy- 
cye pokojowe Niemiec. Mianowicie: list uwie­
rzytelniający, memoryał sojuszników z odpo­
wiedzią na uwagi niemieckie, egzemplarz osta­
tecznego traktatu pokojowego, ręcznie popra­
wionego czerwonym atramentem i konwencyę 
w kwestyi wojskowej okupacyi lewego brzegu 
Renu.

W memoryale jeszcze raz uzasadniono, 
dlaczego sprzymierzeni nie mogą poczynić za- 
sadniczych ustępstw, których się Niemcy doma­
gają. Jednym z głównych powodów jest ten, że 
sprawiedliwość dziejowa się tego domaga, aby 
zbrodniarz przynajmniej wynagrodził poczynio­
ne szkody. I tu memoryał przytacza wszystkie 
winy Niemców. Podajemy je w streszczeniu.

Przedewszystkiem Niemcy utrzymywały 
całą Europę w stanie wrzenia zapomocą środ­
ków przemocy, a wówczas, gdy stwierdziły, że 
sąsiedzi ich gotowi są sprzeciwić się ich urosz- 
czeniom, postanowiły przewagę swą oprzeć na 
sile.

Gdy przygotowania zostały ukończone, za­
chęcili Niemcy swego sprzymierzeńca do wy­
powiedzenia wojny Serbii w przeciągu 24 go­
dzin, przekonano się o tem, że Serbia warunków 
przyjąć nie może i że wojna rozszerzy się na 
cały świat. Umyślnie usunęli się od konferen- 
cyi i doprowadzili (rzeczywiście do wojny, w 
której popełnili największe zbrodnie

Swego czasu sami zagwarantowali nieza­
wisłość Belgii, a na początku wojny pierwsi 
zgwałcili sromotnie jej neutralność. Nie tylko 
wkroczyli w jej granice, ale podpalali bez po­
trzeby, męczyli ludność, pierwsi użyli gazów 
trujący ch pierwsi bombardowali z aeroplanów, 
strzelali do kobiet i dzieci, zaczęli wojnę łodzia­
mi podwodnemi, wprowadzili niewolnictwo ty-

1 
sięcy mężczyzn i kobiet w obcych krajach, trak­
towali jeńców w sposób nieludzki.

Postępowanie Niemiec nie ma prawie przy­
kładu w dziejach ludzkości. Straszliwa odpo- 
wiedzialność, jaka ciąży na nich, streszcza się 
w fakcie, że w Europie w grobach spoczywa 
około 7 milionów ludzi, podczas gdy 20 milio­
nów żyjących świadczy swemi ranami i cier­
pieniami, że Niemcy chcieli wojną zadowolić 
swą pasyę tyranii. Rządy sojusznicze i sprzy­
mierzone uważają, że popełniłyby niesprawie­
dliwość wobec tych, którzy wszystko poświę­
cili za wolność świata, gdyby nie dopatrywały 
się w tej wojnie zbrodni przeciwko ludzkości 
i prawu.

Sprawiedliwość
jest jedyną podstawą, umożliwiającą uregulo­
wanie wyników tej strasznej wojny. Delegacya 
niemiecka domaga się sprawiedliwości; spra­
wiedliwość ta będzie daną, lecz musi być daną 
wszystkim. Sprawiedliwość musi być daną mili­
onom istnień ludzkich, złupionych przez dzikość 
niemiecką, którym zniszczono ogniska domowe, 
ziemię, okręty i dobytek. Mocarstwa sojuszni­
cze i sprzymierzone oświadczyły, że Niemcy 
muszą przyjąć, jako pierwszy warunek trakta­
tu, obowiązek odszkodowania aż do najdalszych 
granic ich możliwości finansowej, gdyż napra­
wa krzywd przez nie wyrządzonych jest spra­
wiedliwą.

W imię sprawiedliwości muszą Niemcy wy­
dać osobistości, odpowiedzialne za barbarzyń­
stwa wojny. Dla sprawiedliwości muszą się też 
Niemcy poddać na jakiś czas zarządzeniom wy­
jątkowym. Niemcy zniszczyły roz­
myślnie (nie w wojnie) przemysł, kopal­
nie i fabry ki krajów, które z nimi graniczą. Dziś 
chciałyby ten stan wykorzystać w celu rozwi­
nięcia swego przemysłu; dlatego muszą Niem­
cy poddać się przymusowym zarządzeniom, 
krępującym ich przemysł, dopóki sąsiednie 
kraje nie naprawią wyrządzonych przez nie 
szkód. Niemcy zniszczyły okręty państw są­
siednich, dlatego teraz muszą oddać swoje. — 
Niemcy powołują się na to, że rząd ich zmie­

nił się i że obecny rząd rewolucyjny nie może 
być odpowiedzialny za czyny dawnych rzą­
dów. Z tego, że

w Niemczech rząd rewolucyjny
powstał, cieszy się koalicya. Stwierdza jednak, 
że ta rewolucya niemiecka była odłożona aż do 
czasu, gdy armie niemieckie zostały pobite na 
polu walki, aż do tego czasu, gdy znikła jaka­
kolwiek nadzieja korzystania ze zaborczej woj­
ny. W ciągu całej wojny, a także przed wojną, 
naród niemiecki i jego przedstawiciele byli za 
wojną, głosowali za kredytami, podpisywali po­
życzkę wojenną, słuchali rozkazów swego rz ą- 
du, choćby one były dzikie. Część odpowie­
dzialności za politykę rządu spada na nich, po­
nieważ każdej chwili, gdyby chcieli, mogliby 
byli rząd obalić. Gdyby ta polityka rząda nie­
mieckiego powiodła się była, naród niemiecki 
przyklasnąłby jej z takim samym entuzyazmem, 
z jakim powitał wybuch wojny.

Naród niemiecki jest więc odpowiedzialny, 
w znacznej części za wojnę i musi też dziś po­
nosić jej następstwa.

Dalszy ustęp omawia
sprawę Polski

i domaga się utworzenia z niej państwa »nieza­
leżnego i z pewnym dostępem do morza«. rJ 
namaszczone słowa brzmią jak ironia, jeżeli 
dalej czytamy, że ta »niezależna Polska« nie 
będzie miała portu własnego i że taki kraj rdzen­
nie polski, jak Śląsk, dopiero będzie musiał 
przez plebiscyt oświadczyć się za Polską. Ironiaj 
to straszna! Niemcom »narzuca« się warunek u- 
niezależnienia Polski, a równocześnie daje im 
do ręki dwa klucze: Gdańsk i Śląsk Górny, aby 
tę Polskę mogli nadal trzymać zamkniętą pod 
podwójnym zamkiem!

Zupełnie inaczej załatwiono sprawę
zagłębia Saary.

Przez 15 lat będzie pozostawało tu zagłębie 
będące dotychczas w granicach Niemiec pod 
zarządem Ligi narodów, zaś po tym czasie o- 
świadczy się ten kraj sam za przyłączeniem

Ks. Oskar Zawisza.
Kościół parali* św. Wien w Cierlitku.

(C. d.)
Na. razie umieszczono w nowym kościele 

sprzęty starego. Ale z biegiem czasu otrzymał 
kościół zupełnie nowe urządzenie wewnętrzne, 
daleko okazalsze niż dawniejsze.

Między osobliwościami kościoła przednie 
zajmuje miejsce obraz Panny Maryi Nieustają­
cej Pomocy, malowany na drzewie. Najstarsze 
zapiski kronikalne twierdzą o tym obrazie, że 
wykonany został przez tego samego malarza-za- 
konnika, którego głównem dziełem jest obraz 
Narodzenia Panny Maryi, umieszczony do dziś 
nad głównym ołtarzem w kościele orłowskim. 
Pochodzi zatem z 13. ić,, kiedy to Benedyktyni 
opuścili klasztor cieszyński i założyli klasztor 
w Kocobędzu, przekształcili świątynię pogańską 
na Kościelcu w kaplicę chrześcijańską i tym 
obrazem ją ozdobili. Benedyktyni wykonywali 
tu duszpasterstwo aż do r. 1268., w którym prze­
nieśli się z Kocobędza do nowozałożonego kla­
sztoru orłowskiego. Obraz przeniesiony z Ko­
ścielca do nowego kościoła parafialnego w Cier- 
licku dziwne przechodził koleje. Słynący z cu­

dów, ozdobiony był licznemi wotami, ważącemi 
32 łutów; które z rozkazu cesarza Józefa II. zo­
stały zebrane, a tylko w części późniejszymi da­
rami pobożnych zastąpione, jednakże pod tym 
warunkiem, że na wypadek zażądania klejnotów 
przez rząd takowe mają natychmiast być od­
dane w ręce potomków lub krewnych fundato­
rów. Ale talarów t. zw. » twardych« użyto roku 
1810. na wykupienie srebra kościelnego, zare­
kwirowanego przez rząd, dukatami wyzłocono 
r. 1812. kielich tak, że pozostało na obrazie kil­
ka śląskich talarów i łańcuszków srebrnych.

Na szczególne wspomnienie zasługuje srebr­
ny i grubo pozłocony kielich, ofiarowany r. 1733. 
prze z ks. Macieja Franciszka Wranę, probo­
szcza z Bruzowic. Było zwyczajem tego duszpa­
sterza, obsiać corocznie wyznaczony z góry ka­
wał pola a dochodu z niego użyć na sprawienie 
kielicha do jednego z kościołów w kraju tak że 
niemal wszystkie kościoły, położone w pobliżu 
Bruzow:c, obdarzone zostały taką cenną parąią- 
tką.

Istnieje też w kościele szopka czyli Be- 
tleem, wyrzeźbiony zwyczajnym nożem przez 
Jana Cieplika, chłopca wprawdzie upośledzone­
go na umvśle, ale nadzwyczaj zdolnego rzeźbia­
rza. W kancelaryi parafialnej przechowuje się 

inne, jeszcze doskonalsze dzieło jego, mianowi­
cie miniatura głównego ołtarza w kościele Pan­
ny Maryi we .Frydku, świadcząca o niezwy­
kłym talencie tego prostego pasterza.

Kościół cierlicki przechodził chwile weso­
łe i smutne. Do pierwszych zaliczyć należy: r. 
1772. poświęcenie kościoła przez biskupa Filipa 
hr. Schaffgotscha, r. 1855. i 1865. bierzmowanie 
parafian przez biskupa Henryka Foerstera, r. 
1882. udzielenie błogosławieństwa przez bisku­
pa Roberta, r. 1890. odwiedziny cesarza Fran­
ciszka Józefa I. podczas manewrów etc.

Cieszył się kościół z cieszącymi, ale płakał 
też z placzącymi. R. 1785. pękło sklepienie aż 
do połowy kościoła z powodu trzęsienia ziemi. 
Mury zostały wprawdzie r. 1796. żelaznemi obrę­
czami ściągnięte, ale ślady ówczesnego uszko­
dzenia są do dziś widoczne. Smucił się kościół, 
kiedy r. 1803 wskutek nagłego oberwania chmur 
nastąpiła powódź tak straszna, że woda rzeki 
zalała i zabrała most, zniszczyła 3 chałupy, za­
topiła w nich 11 osób, które nie mogły się rato­
wać, gdyż woda wezbrała nagle w pory tak, że 
ludzie, przebudziwszy się rano, widzieli dopie­
ro, co się stało. Podobne choć nie tak katastro­
falne były skutki powodzi następnych, zwła­
szcza r. 1880., 1888. i 1913. Wprost rozpaczliwe 

S
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albo do Niemki albo do Francyi, albo za czę­
ściową niezalezhością.

Kolonii Niemcy nie otrzymają
z powrotem, bo sobie tego mieszkańcy kolonii 
nie życzą i bo by Niemcy użyły tych kolonii do 
wzmożenia swego przemysłu, coby znów zagra­
żało pokojowi świata.

Chociaż w tym memoryale wreszcie po­
wiedziano Niemcom wprost w oczy, jakie ich 
zbrodnie w ciągu ostatniej wojny, chociaż raz 
zagrano w otwarte z nimi karty — nad czem 
się każdy przeciwnik tyranii pruskiej tylko cie­
szyć będzie, to Polska spodziewała się innych 
warunków. Krzywdą niesłychaną jest dla niej, 
że tym pokonanym Niemcom musi ustąpić dwa 
skarby swe najdroższe: port gdański i węgiel 
śląski, bez czego nie zdoła rozwinąć się na mo­
carstwo wielkie. Albo czyżby sprzymierzeni 
Polskę chcieli ukarać na równi z Niemcami? A 
za co? Może za to, że jedynie Polska broni 
zachodu od bolszewików, że jest sojuszniczką 
Anglii i zawsze w przeszłości była takimsamym 
wrogiem Niemiec, jak Francya?

To niezrozumiałe stanowisko ententy mu­
si się wyjaśnić w następujących dniach. Inaczej 
wywoła w Polsce straszne' skutki nietajonego 
już dzisiaj oburzenia z powodu lekceważenia 
sprawy polskiej.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Stosunek ententy do nas, W rozmowie z 

korespondentem jednego z pism paryskich o- 
świadczył Piłsudski jak następuje: Stwierdzam 
codziennie zupełną nieznajomość sprzymierzo­
nych w stosunku do spraw polskich. Kraje te 
nie liczą się z faktem, że Polska jest niepodle­
głą, że przez powołanie jej do życia zmazaną 
została zbrodnia z r. 1772. Ententa uznaje po­
glądy sprzyjające imperyalizmowi Niemiec i 
Rosyi. Polska domaga się takiego samego trak­
towania, jak Francya, zwłaszcza że otoczona ze 
wszech stron nieprzyjaciółmi, jest najbardziej za­
grożonym krajem Europy.

Naprężona sytuacya na Śląsku Górnym. 
Z komunikatów urzędowych komisarza niem. 
rządu dla Śląska Górnego wynika, że ludność 
tego kraju, gnębiona, masami więziona, prze­
śladowana i katowana przez Prusaków, zaczy­
na już tracić cierpliwość.

Zbrodnie pruskie na Górnym Śląsku. Ze 
Śląska Górnego donoszą o postępowaniu Niem­
ców, wołającem o pomstę do nieba. Niemcy 
wywożą wszystko, co się tylko da, niszczą ko­
leje i mosty kolejowe i t. d. Władze niemieckie 
rozpoczęły masowe aresztowania, urządzając 
formalne obławy na poszczególne wsi i pędząc 
ludzi, zakutych w kajdany, do więzienia. Z kil­
kuset aresztowanych rozstrzelano bez sądu 
dwóch, 50 zasądzono na śmierć na podstawie 
bezprawnego sądu doraźnego. Masowe aresz­
towania odbywają się w powiatach: katowic- 

było położenie kościoła r. 1805., kiedy szerzyła 
się po obu stronach drogi dżuma, t. zw. rosyj­
ska, bo ją rosyjscy żołnierze,, tu przez pewien 
czas zakwaterowani, ze sobą przynieśli. Wtedy 
bardzo mało ludzi było widać na polu, bo się 
ludzie nawzajem unikali. Mimo to zostali niemal 
wszyscy mieszkańcy zarażeni, całymi dniami 
zwiastowały dzwony kościelne wypadki śmier­
ci. Pogrzeby odprawiano bez orszaku, nawet w 
nieobecności najbliższych krewnych, przewa­
żnie brali w nich udział tylko kapłan, nauczyciel 
i grabarz. Kiedy prźez pewien czas umierało 8 
do 10 ludzi dziennie, grabarz sam wynosił trupy 
z domów. Daremne były wszelkie usiłowania le­
karzy, umarło 500 osób, między niemi wikary 
miejscowy ks. Jan Suchanek. Wiele ofiar po­
chłonęła też cholera r. 1830. i 1836., dalej tyfus 
r. 1846., któremu uległo 300 osób.

Wojnom i chorobom towarzyszył zawsze 
głód, zwłaszcza r.,1812., kiedy ćwiartka pszenicy 
kosztowała 100 do 120 fl., żyta 80—100 fl., ję­
czmienia 60 fl., owsa lub ziemniaków 40 fl. Zli­
tował się nad cierpiącym ludem hr. Larisch, któ­
ry kazał wystawić na Kościelcu domek dla do­
zorcy ogrodu a po obu stronach domu mur 
kamienny wzdłuż drogi tak, że zatrudnieni ro­
botnicy znaleźli zarobek i wyżywienie. Stąd 
utrzymało się wśród ludu zdanie, że dom i mur 
wystawiony został »za polewkę«. (D. n.) 

kim, bytomskim, rybnickim i innych. Od 10 dni 
strejkują górnicy w 33 kopalniach. Ze strejkują- 
cymi łącza się takge Niemcy-górnicy. Śtrejk 
szerzy się dalej.

Połączenie się Piastowców z Thugutowca- 
mi, Dnia 19. b. m. nastąpiło w Sejmie nowe u- 
grupowanie stronnictw politycznych, a miano­
wicie postanowili Piastowcy i Thugutowcy u- 
tworzyć »Związek ludowy posłów sejmowych«. 
W bieżącym tygodniu odbędą się wybory do 
zarządu. Związek liczyć będzie 40 Piastowców, 
61 Thugutowców. Decyzye zapadać będą więk­
szością głosów.

Ukraińscy generali zerwali w Galicyi za­
wieszenie broni. Dnia 16. b. m. stanęła pomię­
dzy delegacyą naczelnego dowódcy wojsk pol­
skich a wojskowym delegatem atamana Petlu- 
ry umowa, mocą której dnia 21. b .m. o godz. 
6 rano kroki nieprzyjacielskie zostaną zastano- 
wione. Jako tymczasowa linia rozgraniczenia 
została ustanowiona linia Zaośce-Tarnopol- 
Kozowa-Zasław-Złota Lipa-Niżniów - Niźwiska. 
Wymienione miejscowości są po stronie pol­
skiej. Dowódca armii ukraińskiej w Galicyi o- 
świadczył dnia 21. b. m., że umowy nie uznaje, 
wobec czego trwa akcya bojowa na całym fron­
cie dalej. Pod naporem Ukraińców po ciężkich 
walkach opróżniono Buczacz.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Walki na Słowaczyźnie toczą się dalej ze 

zmiennem szczęściem. Węgrzy nie przestają a- 
takować, przyczem okazuje się, że uzbrojenie 
mają wprost doskonałe. Prócz tego mają Wę­
grzy, jak podają gazety czeskie, liczebną prze­
wagę nad wojskami czeskiemi.

Bolszewizm w Czechach. Gazety bolsze­
wickie donoszą, że całe Czechy pokryte są sie­
cią grup komunistycznych i przyszłych sowie­
tów. Głownem ich siedliskiem jest Kladno, skąd 
może wyjść 40.000 uzbrojonych komunistów. — 
Przed kilku dniami aresztowano przywódcę 
czeskich bolszewików Munę i odstawiono do 
sądu garnizonowego. Będzie on oskarżony o 
zbrodnię szpiegostwa przeciw sile zbrojnej, o 
zdradę stanu z powodu kontaktu z nieprzyja­
cielem.

Preszów, stolicą republiki słowackiej. Stoli­
cą nowej sowieckiej republiki słowackiej obwo­
łał czerwony rząd miasto Preszów (madz. 
Eperjes).

NIEMCY.
Nowy rząd w Niemczech podpisze warun­

ki pokojowe. W Niemczech ustąpił gabinet 
Scheidemanna, a rządy objął nowy minister 
Bauer, który imieniem swego gabinetu złożył 
na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego dnia 
22. b. m. w Wejmarze deklaracyę, w której u- 
roczyście zaprotestował przeciw warunkom po­
koju wersalskiego, a następnie oświadczył, że 
rząd niemiecki postanowił podpisanie traktatu 
pokojowego. Następnie przyjęto wniosek Schul­
za Gröbera: »Zgromadzenie narodowb zgadza 
się na podpisanie warunków pokdjowych« w 
imiennem głosowaniu; za wnioskiem oddano 
237, przeciw 138 głosom, 5 posłów wstrzymało 
się od głosowania.
■■■M■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■l■■■■■■■HH■l

Korespondencie.

Z MAŁYCH KONCZYC.
(Odwiedziny generała Józefa 

Hallera.) Dzień 12. czerwca będzie dniem pa­
miętnym dla naszej wioski i okolicy. Witaliśmy 
bowiem generała Józefa Hallera na miejscu, 
gdzie zginął w styczniu b. r. brat jego kapitan 
Cezary w obronie ziemi śląskiej. Już dzień przed­
tem, w środę, rozeszła się wieść, że generał Hal­
ler przyjedzie do Cieszyna i w swej podróży 
przybędzie też do Małych Kończyc. Ozdobiono 
przeto zaraz choinkami i kwiatami miejsce 
śmierci brata jego na wzgórzu przy drodze, 
wiodącej z Małych Kończyc do Pruchnej, Uwia­
domiono też sąsiednie gminy, jak Wielkie Koń­
czyce i Zebrzydowice. W czwartek około 2. 
godziny po południu zaczęła się przy wspania- 
łej'pogodzie gromadził dziatwa szkolna z kwia­
tami, przybyło duchowieństwo, zjawiły się grona 
nauczycielskie i wydziały gminne z wyżej wy­
mienionych gmin, spofo ludności i szwadron 
konnicy z Pruchnej. O godz. 4. przybyły samo­
chody; z jednego z nich wysiadł gen. Haller 
wraz z innymi oficerami, witany przez zebranych 
trzykrotnem »Niech żyjef« i drogą przez dzieci 

kwiatami wysłaną podszedł na oznaczone miej­
sce. Tutaj miejscowy ks. proboszcz Gałuszka: 
przemówił do niego w te słowy:

»GeneraleI »Miejsce, na którem stoisz, 
ziemia święta jest«. Te słowa, wyrzeczone przez 
Pana z krzaku gorejącego do Mojżesza, mogę 
z pewnością nie bez słuszności zastosować do 
Ciebie, Generale, w dniu dzisiejszym. Boć miej­
sce, na którem stoisz, to ziemia naprawdę świę­
ta, uświęcona krwią za świętą sprawę poległych. 
A szczególnie nasza gmina, nasza parafia, w imie 
niu której mam zaszczyt do Ciebie przemawiać, 
związaną zostanie na zawsze z Twoim imieniem 
węzłem krwi serdecznej, węzłem krwi ś. p. bra­
ta bohatera, który tu na tem miejscu w obronie 
tej ziemi poległ śmiercią bohaterską. I krew ta, 
wytoczona zbrodniczą ręką słowiańskiego Kai­
na, woła nieustannie, jak niegdyś krew Abla, do 
niebios: »Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić 
Panie!« Długo, z utęsknieniem spoglądaliśmy, 
spoglądał cały polski Śląsk na zachód, skąd, 
jak ongi przed stu laty w owej brzemiennej na­
dzieją wiośnie, miał przyjść ratunek. I przybyłeś 
nareszcie, Generale, otoczony aureolą zwycięz­
cy i Twoja obecność napawa nas otuchą, że tej 
naszej ziemi drogiej nie będzie deptała więcej 
stopa zdradzieckiego wroga, że z nas urodzo­
nych w niewoli, okutych w powiciu zdejmiesz 
raz na zawsze kajdany, sprawiedliwości dopo­
możesz do zwycięstwa, a nas wrócisz na Oj­
czyzny łono.

Ta garść ziemi, wzięta tu z tego miejsca, 
gdzie ś. p. brat kapitan głowę położył, ta garść 
ziemi, przesiąknięta krwią, którą na wieczną pa­
miątkę racz z naszych rąk przyjąć, niech bę­
dzie tą pieczęcią niewzruszoną, która przy­
pieczętuje na zawsze związek polskiego Śląsk i 
z macierzą Polską.«

.Następnie wręczył ks. proboszcz panu ge­
nerałowi, jako pamiątkę, pudełko z e szli­
fowanego szkła, w srebrnej oprawie 
i z srebrną okrywą, a w niej garstkę 
ziemi, wziętą z miejsca, gdzie położył głowę 
ś. p. brat generała Cezary. — Zaraz potem je­
dna dziewczynka przypięła do piersi p, genera­
łowi wiązankę z liści i kwiatów, a druga wrę­
czyła bukiet, witając wodza następującym wier­
szykiem:

Witaj, generale drogi, '
W prastarej Plastov zTemlcyr 
Pośpieszyłeś w nasze progi 
Z mieczem zwycięskim w prawicy; 
By uwolnić nasze łany, 
Przybywasz, wodzu kochany!

Witamy Cię, śląskie dzieci 
Z radością w sercu i wiarą, 
Że już wkrótce dzień zaświeci 
Nad ciemną krzywdy poczwarą, 

do Ojczyzny wrócim matki
Jako wolne, polskie dziatki.

Wzruszającą była ta chwila powitania i wrę­
czenia pamiątki, jakoteż kwiatów. Niejedno oko, 
nawet u mężczyzn, zaszło łzą. Pan generał rów­
nież był głęboko wzruszony serdecznem powi­
taniem i cenną pamiątką. W odpowiedzi swej, 
prawdziwie żołnierskiej, zaznaczył, że taka jest 
wola Boska, że jednych wcześniej odwołuje z 
tego świata, innych później; teraz jednakże nie 
czas łez, lecz czynu. O przyszłości Śląska w 
swojem i całej Polski imieniu wyraził się słowa­
mi pieśni: »Nie damy ziemiI« Słowa te zaraz 
otaczający podchwycili i zaśpiewali rotę.

Teraz nastąpił epizod, który chlubnie 
świadczy o p. generale, jako wierzącym kato­
liku. Poprosił mianowicie naszego miejscowego 
ks. proboszcza, aby zechciał się z obecnymi po­
modlić na tem miejscu za duszę ś. p. jego brata, 
co uczyniono i głośno i nabożnie zmówiono 
»Ojcze nasz« i »Zdrowaś Maryo«. Na zakoń­
czenie odśpiewano hymn narodowy: »Boże coś 
Polskę«.

Nastąpiły raporty wojskowe, przegląd woj­
ska, rozmowa z oficerami i defilada. W czasie 
tego ludność dglądała odmienne mundury ofice­
rów Hallerczyków, podziwiała serdeczność i 
uprzejmość p. generała, który rozmawiał z każ­
dym, witał lub żegnały wojskowych podaniem 
dłoni. Zwłaszcza mężczyźni, co jako wojskowi 
widzieli niejedną inspekcyę wyższej generalicyi, 
chwalili tę jego niezwykłą uprzejmość, która uję­
ła wszystkich za serce. Przed odjazdem pożegnał 
generał wszystkich uściskiem dłoni. Zgromadze­
ni wznieśli przy pożegnaniu trzykrotny okrzyld 
na cześć p. generała i Polski. Za chwilę widzie­
liśmy już tylko smugę pyłu, wznoszącego się 
z pod kół samochodów. Unosiły one ku Zebrzy­
dowicom miłego nam gościa, ale w sercach na­
szych zostanie dzień ten pamiętnym. Dzień ten 
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dodał nam zarazem otuchy i podniósł nas na du­
chu. Dla utrwalenia i przekazania pamięci na­
stępnych pokoleń przeżytych tu wypadków spo­
dziewamy się, że stanie wnet tutaj pomnik.

Z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenia ludowe »Związku śląskich 
katolików« odbędą się w niedzielę, 29. czerw­
ca w Pastwiskach o godz. 4. po południu 
w gospodzie »pod kasztanem«, w Wielkich 
Kończycach o godz. 4. po południu w go­
spodzie p.« Nohela, w Górnej Lesznej o 
godz. 3. po poł. w szkole nr. 1.

Do członków »Związku śl. katolików«. Ja­
kaś nieznana nam bliżej osoba rozsyła do człon­
ków »Związku śląskich katolików« zaproszenia 
na zjazd Polskiego stronnictwa ludowego, tak 
zwanych »Piastowców«, na niedzielę, dnia 29-go 
^erwca b. r. do Warszawy. Wzywamy człon­
ków »Związku«, żeby w zjeździć tym nie brali 
udziału, bo jak już raz pisaliśmy, żaden czło­
wiek, szanujący siebie, człowiek z charakte­
rem, nie może należeć do dwóch stronnictw po­
litycznych, ani też brać udziału w obradach i u- 
chwałach innego stronnictwa. W obecnych cza­
sach najżywotniejszą jest sprawa reformy agrar­
nej, która też na zjeździe »Piastowców« odgry­
wać będzie pierwszorzędną rolę. Chociaż »Zwią­
zek« w myśl swego programu godzi się na sze­
roką reformę agrarną, to jednak nie może po­
chwalać stanowiska »Piastowców« co do bez­
prawnego wywłaszczenia i zaboru dóbr kościo­
ła katolickiego, między innymi i gruntów pro­
boszczowskich, z których wiele od przeszło 
600 lat do kościoła katolickiego należy i już przy 
kolonizaęyi naszych wiosek były mu nadane. 
Ludność katolicka nie dopuści, żeby grunta te 
miały pójść na sprzedaż i dostać się do rąk 
innowierców — co nie jest wykluczonem — 
którzyby może w święta katolickie tuż 
obok kościoła na nich pracowali i temsa~ 
mem wiernym katolikom zgorszenie dawali. Z 
tych głównie powodów radzimy, żeby z katoli­
ków nikt na ten zjazd nie jechał. Gdy nasze 
granice będą pewne i ustalone, wówczas urzą­
dzimy sobie wielką wycieczkę do Warszawy, 
-aby miarodajnym politykom polskim za pomoc 
podziękować i nacieszyć się odzyskaną wolno- 
ścią po kilkuwiekowej niewoli. Podnosimy z na­
ciskiem, że co do wywłaszczenia dóbr kościo­
ła zupełnie jednego zdania z nami są wszyscy 
rodacy nasi na Górnym Śląsku, w Poznańskiem, 
w Prusiech Zachodnich i Wschodnich i wiele 
ludzi w innych częściach Polski.

Wieczór Moniuszki. Setną rocznicę urodzin 
Moniuszki obchodził Cieszyn w zeszłą sobotę 
koncertem, urządzonym przez Towarzystwo 
śpiewackie. Części programu, wykonane przez 
chór mieszany Towarzystwa i orkiestrę wojsko­
wą, składały się wyłącznie z utworów Moniu­
szki. Obszerny i szczegółowy wykład o życiu 
i dziełach Mistrza wygłosił prof. Hławiczka. 
Wykonanie stało pod widocznym wpływem nie­
znośnego upału dnia i dorywczości czasów obec­
nych. Podziękować należy dyrygentowi p. Mar­
kowi, że mimo trudności zdołał wydobyć z mło­
dego chóru tyle walorów artystycznych. Poziom 
artystyczny chóru będzie się niewątpliwie co­
raz więcej podnosił równolegle ze zrozumieniem 
śpiewaków dla wymagań enuncyacyi, emisyi 
głosu, intonacyi i... dynamiki. — Orkiestra 
wojskowa odegrała Tańce góralskie i namia­
stek uwertury do Halki: Putpurri melodyi Mo­
niuszki. Orkiestra smyczkowa naszej kapeli woj­
skowej jest dopiero w stadyum rozwoju, o czem 
świadczyło kilka surdutów wśród wykonawców 
i fortepian. Uczczono Moniuszkę »czem chata 
bogata«. Pewnie nie z winy aranżerów nie u- 
mieszczono w programie ani jednej z pieśni so­
lowych Moniuszki, chociaż w nich występuje 
najwięcej artyzm i uczucie Mistrza. Za trudy i 
mozoły koło uczczenia twórcy opery polskiej 
należy się wszystkim wykonawcom prawdziwa 
wdzięczność.

Wianki. W sobotę, dnia 28. czerwca b. r. 
urządza Towarzystwo parkowe w Cieszynie w 
parku Sikory tradycyjny obchód ludowy: 
Wianki. Począte ko godz. 8. wiecz. Wstęp 2 K.

Z Dyrekcyi polskiego gimnazyum realnego 
w Orłowej. Wpisy do klasy I. przed wakacyami 
odbywać się będą w niedzielę, dnia 29. czerw­
ca od 9—12 godz. przed południem i w ponie­
działek dnia 30. czerwca od godz. 8—9. Nowo 
zapisujący się uczniowie do klasy I. przynieść 

mają: 1. Ostatnie świadectwo szkolne; 2. me­
trykę chrztu; 3. świadectwo szczepienia ospy. 
Do klasy i. przyjęci będą uczniowie, którzy do 
dnia 31. grudnia 1919 skończą najmniej lat 10 
i złożą pomyślnie egzamin wstępny. Wstępu­
jący do klasy I. opłacają taksę wstępną 10 K. 
Nadto z wdzięcznością przyjmuje się datki na 
biednych uczniów zakładu. Egzamin wstępny 
do ki. I. odbędzie się w poniedziałek, dnia 30 go 
czerwca o godz. 9.. Do egzaminu wstępnego na­
leży przynieść książkę polską i pióro. Wpisy do 
kl. II.—VIII. przed wakacyami odbywać się bę­
dą w niedzielę, dnia 29. czerwca od godz. ę. 
do 12. w południe.

Pożar w młynie w Cieszynie. W sobotę, 
dnia 21. b. m. wybuchł o godz. 2. w nocy w 
młynie p. Glajcara na Brandysie przy drodze 
ostrawskiej ogień, który z błyskawiczną szyb­
kością ogarnął cały budynek. Gdy straż pożar­
na przybyła na miejsce, stał już młyn w pło­
mieniach, tak, iż zabrano się do ratowania 
mieszkania, tylnych zabudowań i zapasów mąki. 
W płomieniach poniósł śmierć zajęty we mły­
nie czeladnik Jerzy Bielesz, ojciec czworga 
dzieci, który spał na strychu, skąd wskutek za­
jęcia się schodów nie mógł się ratować. Po po­
żarze znaleziono w zgliszczach jego zwęglone 
szczątki. Z młyna pozostały tylko okopcone 
inury. Budynek i całe urządzertie wewnętrzne i 
zapasy zboża, spirytusu i benzyny, łącznie z 
maszynami młynarskiemi spłonęły. Uratowano 
jedynie zapasy mąki i tłuszczu, które znajdowa­
ły się w składzie we młynie dla kolonii waka­
cyjnych. Szkoda bardzo znaczna. Przyczyna 
pożaru dotąd nie zbadana.

Konkurs. Zarząd Główny Macierzy Szkolnej 
Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie rozpisuje 
niniejszem konkurs na naśtępujące posady nau­
czycielskie w 2-klasowej Szkole handlowej w 
Cieszynie w r. szkolnym 1919-20: a) dwie posa­
dy nauczycieli do przedmiotów handlowych; b) 
posada polonisty i nauczyciela języka francu­
skiego; c) posada germanisty; d) posada nauczy­
ciela do towaroznawstwa i geografii handlowej; 
e) posada nauczyciela stenografii, kaligrafii, pi­
sma maszynowego i zarazem sekretarza Dyrek­
cyi. Wymogi: 1. Narodowość polska. 2. Nie 
przekroczony 40 rok życia. 3. Ad a): Egzamin 
dla Akademii handlowych lub dwuklasowych 
szkół handlowych (grupa I.). W braku kandy­
datów egzaminowanych uwzględnieni będą kan­
dydaci mający warunki dopuszczenia do egza­
minu dla 2-klasowych szkół handlowych (Aka­
demia handlowa i 3-letnia praktyka). Ad b): 
Egj amin dla szkół średnich z języka polskiego 
i francuskiego. Ad c): Egzamin dla szkół śred- 
dnich z języka niemieckiego. Ad c): Egzamin dla 
szkół średnich z nauk przyrodniczych, oraz egza­
min uzupełniający z towaroznawstwa i geografii 
handlowej. W braku kandydatów z uniwersytec- 
kiem wykształceniem będą w wypadkach ad b), 
c), d) uwzględnieni kandydaci z egzaminem wy­
działowym; ad b), c) grupa I., ad d) grupa II. Ad 
e): Matura gimnazyalna lub seminaryalna. Wa­
runki co do płacy takie same, jak w państwo­
wych szkołach handlowych. Posady będą nadane 
z dniem 15. września b. r. prowizorycznie na je­
den rok, poczem może nastąpić stabilizacya, nie 
wcześniej jednak, aż po zdaniu egzaminu. Zgło­
szenia piśmienne wraz z curriculum vitae i od­
pisami świadectw należy nadsyłać do Dyrekcyi 
Polskiej Dwuklasowej Szkoły handlowej w Cie- 
sżynie, Górny Rynek 2. Termin wnoszenia podań 
upływa z dniem 15. lipca b. r. — Zarząd Główny 
Macierzy Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego.

Komitet Opieki nad ofiarami katastrofy w 
Łazach. Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego 
utworzyła Komitet Opieki nad ofiarami kata­
strofy w Łazach. Na pełnem swem posiedzeniu 
Komitet ukonstytuował się, wybierając na prze­
wodniczącego dra Rysz. Kunickiego, posła do 
Sejmu, na zastępcę ks. Eug. Brzuskę, członka 
Rady Narodowej, na sekretarza pp. Piotra Feli­
ksa, profesora gimn. realn. w Orłowej i Jana 
Szuścika, nauczyciela z Łazów, na skarbnika 
p. Jana Pytlika. Wszystkie ofiary pieniężne na 
cele Komitetu należy przesyłać do Cieszyńskie­
go Banku kredytowego w Cieszynie. Prosimy o 
przedruk we wszystkich pismach polskich.

Niemiecki »Volksrat« podnosi głowę. Z o- 
tazyi rozpoczęcia sądów przysięgłych dnia 16. 
i, m. ogłosił butny wszechniemiecki »Volksrat« 
żółcią i jadem pruskim podyktowaną odezwę 
w »Silesii« (nr. 140 z dnia 15. b. m.) i w świstku 
wszechniemieckim »Teschner Volksblatt«, w

której w łajdacki sposób podejrzywa cieszyńskie 
władze sądowe o stronniczość, która ma wrze- 
komo polegać na tem, że z list przysięgłych wy­
eliminowano prawie zupełnie żywioł niemiecki, 
a wstawiono ludzi, skłonnych do jednostronnego 
oceniania szczególnie wypadków politycznych, 
ludzi, którzy nie posiadają kwalifikacyi na przy- 
sięgłych- Jest to nielada podłość bezpodstawnie 
rzucać takie nikczemne oszczerstwa i odmawiać 
mężom z pośród różnych warstw społeczeństwa 
śląskiego, których zawodowi prawnicy-sędzio- 
wie uznali za odpowiednich, kwalifikacyi na 
przysięgłych. Nie jest naszą rzeczą, ani naszym 
obowiązkiem bronić sądownictwa; ono stoi po­
nad stronnictwami i wydaje zarządzenia co do 
składu trybunałów sądowych na podstawie pra­
wa i sprawiedliwości, ustaw i faktycznych sto­
sunków w kraju, by wyroki, wydawane przez 
sędziów, wziętych z ludu, były sprawiedliwe i 
słuszne. Lecz przeciwko niesłychanej obrazie, 
którą miota rozjuszony i rozwścieczony »Volks­
rat« przeciw naszej ludności, jakoby nie miała 
pośród siebie mężów, mających kwalifikacye na 
sędziów przysięgłych, musimy z całą stanowczo­
ścią zaprotestować. Dotychczas rządziła klika 
wielkokapitalistyczno-wszechniemiecka, dyszą* 

ca nienawiścią do ludności polskiej, także w są­
dach przysięgłych, lecz zatrut y prusactwem 
duch hakatysty Harbicha, patrzącego na wszyst­
ko przez, wszechniemieckie okulary, musiał u- 
stąpić pod potężnym powiewem zdrowej i pra­
wdziwej demokracyi. W »Silesii« i w »Ślązaku« 
wynosili przez cały szereg lat ci sami obłudni 
Volksraciarze inteligencyę chłopa i robotnika 
śląskiego pod niebiosy, a obecnie mieszają go 
z błotem i odmawiają mu nawet uzdolnienia na 
sędziego przysięgłego. Widać, że »Volksrat« 
działa w kreci, podstępny sposób dalej i popie­
rany przez finansistów wszechniemieckich, 
chciałby przywrócić także w sądownictwie da­
wne nieznośne pruskie stosunki. Ludu polski, 
spamiętaj sobie dobrze cenne wyznanie twych 
zakapturzonych, lecz jeszcze nie zupełnie zgnie­
cionych wrogów, grupujących się koło »Volks- 
ratu«!

Ceny węgla. Wydział górniczo-przemysło- 
wo-handlowy Rady Narodowej ustanawia nastę­
pujące ceny węgla 1 koksu, mające ważność od 
1. czerwca 1919: Ceny węgla w sprzedaży de- 
tailicznej na składzie 17 K 94 h, z dostawą do 
domu bez opakowania 18 K 94 h, w koszach' 
19 K 74 h. — Ceny koksu na składzie 26 K 90 
hal., z dostawą do domu bez opakowania 28 K 
20 hal., w koszach 29 K 03 hal. W sprzedaży 
dla przedsiębiorstw i fabryk w ładunkach wa­
gonowych wynosi cena węgla 14 K 50 hal., cena 
koksu 23 K 30 hal. z 4 do 5% dodatkiem.

Nowy widok miasta Cieszyna. Pomiędzy 
kilku tylko przedmiotami, odzyskanymi z rabun­
ków, dokonanych w arcyks. zamku w Wiśle 
(tam, gdzie Biała i Czarna Wisła łączą się), znaj­
duje się obraz, malowany w r. 1789 przez mala­
rza cieszyńskiego Ignacego Chambreza, który 
był nauczycielem w Szkole głównej w Cieszy­
nie i budowniczym. Był on dobrym malarzem, 
którego obrazy znajdują się jeszcze w kilku ko­
ściołach śląskich. Zarazem wykonywał plany i 
budował kościoły. Według jego planów wyko­
nana też została wieża ratuszowa w Cieszynie, 
Później był nauczycielem budownictwa w Kra­
kowie. Malowany przez niego widok miasta Cie­
szyna już po odbudowie po strasznym pożarze 
w r. 1789. przedstawia się bardzo pięknie. U do­
łu umieszczony jest herb księcia cieszyńskiego 
Alberta saskiego. Jest to kombinacya herbu 
Polski z herbem saskim. Widok ten zdobić bę­
dzie odtąd salę obrad prezydyum Rady Naro­
dowej na zamku cieszyńskim. Należałoby go u- 
mieścić na pocztówkach i rozpowszechnić po­
między naszym ludem.

Uniwersytet żołnierski w Lubaczowie. Nasi 
żołnierze założyli w Lubaczowie uniwersytet 
żołnierski, którym zawiaduje znany pracownik 
śląski porucznik Szczurek. Założono czytelnię, 
w której znajdują się wszystkie pisma cieszyń­
skie, krakowskie, warszawskie, poznańskie itd.

Z Boguszowie, (Echa katastrofy au­
tomobilowej.) Ostatnia katastrofa automo­
bilowa u nas przejęła każdego zgrozą. Cztery 
osoby straciły w paru minutach w straszny spo­
sób swe życie. Pociąg, który pędził z całą siłą 
pary, uderzył gwałtownie w samochód, rozbił 
go na dwie części, z których tylna stoczyła się 
po pochyłości w dół, przednią zaś wlókła loko­
motywa jakich 150 kroków. Wskutek zderzenia 
nastąpiła natychmiast eksplozya zbiornika z ben-
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zyn ą, która się zapaliła. Obecni na samochodzie 
4 mężczyźni zostali zmiażdżeni i przy wleczeniu 
porozrywani po prostu na kawałki, nadto je­
szcze się zapalili. Zniekształcone zwłoki jeszcze 
tegosamego dnia przewieziono do Frysztatu, 
gdzie nieszczęśliwi zostali pogrzebani. — Winę 
tego strasznego wypadku przypisują powszech­
nie nieporządkom i niedbalstwu, jakie już od 
dawna panuje na kolei Sucha-Cieszyn, W miej­
scu, gdzie przejeżdża pociąg przez drogę, niema 
wcale rampy, ani nawet tabliczki z ostrzeże­
niem: »Baczność na pociąg!« Zarząd kolei tej 
żądał podobno, by gmina sama postarała się o 
wystawienie rampy i domku dla budnika. Kosz­
towałoby to przeszło 14.000 K, oczywiście je­
szcze przed wojną. Ponieważ uboga nasza gmi­
na nie mogła sobie pozwolić na taki wydatek, 
zostało więc bez wszystkiego, bo cóż zarząd 
kolei może obchodzić życie ludzkie, główna 
rzecz, by mieć jak największe dochody z przed­
siębiorstwa. Jest to rażące lekceważenie bez­
pieczeństwa publicznego, przeciwko czemu 
przecież powinna znaleźć się jakaś ustawa. Nie­
którzy świadkowie twierdzą także, że przy osta­
tnim wypadku pociąg wcale nie dawał sygnału, 
ani też nie zwolnił biegu przy drodze. Twierdzą, 
że pociąg ten za wsze tak pędzi, bo wskutek re- 
wizyi czeskiej w Olbrachcicach opaźnia się i 
chce potem nagrodzić opóźnienie.

Z Bronowa, Na ślązakowskiej mapie Śląska 
dostała nasza gmina również żółty »klinek«, co 
ma znaczyć, że prawie czwarta część ludności 
jest w obozie Kożdonia. Spis ludności w r. 1910 
wykazuje 100%, czyli wszystką ludność jako pol­
ską, bo nawet rzeźnik żyd dał się zapisać za 
Polaka. Mapa zatem i obliczenia są dowolnie 
dla ślązakowskiego interesu zrobione, po prostu 
są najwstrętniejszym, bo celowym szwindlem. — 
Jest kilku »kranców i wilków« w "gminie, co 
byli żołnierzami, a teraz są bolszewikami. Oni 
się dość natrapili na wojnie, więc pocoby teraz 
mieli pracować i zarabiać znojnie na chleb? Nie 
orzą, nie sieją, ale zbierają do domu, bo cudze, 
to według ich zasad nasze, wspólne. Jeżeli nie 
chcą dawać ludzie po woli, to zabierają im w 
nocy po niewoli. Okradli już kilku gospodarzy i 
jeżeli władze nie poczynią natychmiast odpo­
wiednich kroków, będzie nasza gmnia rajem dla 
bolszewików i złodziei. Wszak dotychczas wszy­
stkie kradzieże udały się, bo ani ludzie, ani gmi­
na, ani żandarmi z Ligoty nic przeciwko nim 
nie czynią. Owszem złodzieje chodzą z podnie­
sioną głową, przechwalają się i zachęcają: Kra- 
dnijcie dalej! bo kto milczy i nic broni się, temu 
się krzywda nie dzieje.

Z Dolnego Międzyrzecza. (Podzię kowa­
nie.) Zarząd szkoły nr. I. w Międzyrzeczu skła­
da niniejszem p. Józefowi Olmie, młynarzowi 
i wymownikowi w Dol. Międzyrzeczu podzię­
kowanie za zapłacenie wstępnego dla tutejszej 
biednej dziatwy na przedstawienie w kinie, któ­
re się odbyło w Dol. Międzyrzeczu. Kwotę po­
trzebną ofiarował z czystego zysku z balu rolni­
czego, który za jego inicyatywą w tegorocznym 
mięsopuście urządzono.

Z Wielkich Kończyc. Przy nieszczęściu na 
szybie w Łazach zginęło od nas dwóch robotni­
ków, ojciec i syn, Szwarcowie. Jeden z nich zo­
stał zaraz wydobyty i pogrzebany, drugi zaś 
znajduje się jeszcze w szybie.

— Ledwie odra między dziećmi minęła, za­
czyna się teraz szerzyć ospa, zwłaszcza w Ru­
dniku, a nawet był wypadek czarnej ospy u oso­
by blizko 60-letniej, który się śmiercią skończył.

— Tuż przed świętami zmarł w Bernie na 
Morawach wracający z niewoli włoskiej Franci­
szek Gabzdyl z Rudnika. Takich wracających 
chorych Ślązaków dużo leży w Bernie, również 
i we Wiedniu i mnóstwo z nich umiera, tak, że 
się ich masowo grzebie, jak świadczy ojciec wy­
żej wymienionego. Może ze strony Rządu pol­
skiego mało się dba o powracających, skoro są 
zdani na obce pielęgnowanie i obcą opiekę. Na­
si posłowie winni zainterpelować Rząd, aby wy­
słał komisye w tyra celu do Włoch, jako też do 
Wiednia, któreby organizowały transporty wra­
cających i zaopiekowały się chorymi. Również 
należy dostarczyć żywności wracającym. Takie 
komisye byłyby potrzebne i do tego, aby przez 
republikę czesl ą przeprowadzać naszych zdro­
wych ludzi, wracających z niewoli. Czesi bowiem 
zabierają do swego wojska naszych ludzi ze Ślą­
ska i wysyłają do walki na Słowaczyznę. Ostat­
nio jeden od nas pisał, że w niedługim czasie bę­
dzie w domu, a oto przed świętami donosi, że 
jest w Pradze z dwoma innymi i że pojedzic na
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wojnę. Są poszlaki, że się tak i innym stało, bo 
naraz urwały się wszystkie wiadomości o nich, 
chociaż byli na wyjeździe z niewoli. Przeciwko 
temu powinien Rząd polski założyć uroczysty 
protest.

Z Milikowa, (Czeski «raj».) Nasza wio­
ska nie widziała podczas napadu czeskiego walk 
ani gwałtów naszych ‘pobratymców. Natomiast 
z chwilą cofnięcia się wojsk czeskich na linię 
demarkacyjną zaczęła się nasza niedola, której 
przyczyną są Czesi. W pierwszych dniach mar­
ca zjechała do nas kompania czeska, by pilnować 
granicy demarkacyjnej w czasie stemplowania 
pieniędzy. Jak sobie czescy żołnierze pozyskali 
zaufanie ludności, okazało się przy ich odejściu. 
Pewnego wieczoru o 5. rozeszła się wieść, że 
kompania w przeciągu 2 godzin opuści wioskę. 
W jednej chwili poznikały wszystkie konie tak, 
że Czesi nie otrzymali żadnych podwód. Ponie­
waż posądzali wójta o zorganizowanie chłopów, 
zabrali go z soha, postępując z nim po czesku 
i więzili kilka tygodni. Linia demarkacyjna od­
cięła zupełnie od dróg komunikacyjnych wsie 
Milików, Koszarzyska i Łomnę. To też dowóz 
żywności, zamknięty linią demarkacyjną od Ja­
błonkowa, odbywa się wśród niesłychanych 
trudności. Miejsce zaopatrzenia jest w Gnojni­
ku. Żeby się tam z Łomnej dostać, trzeba prze­
być szczyt Kozubowej, przejechać przez wyboi­
ste drogi Milikowa, leśne linie Koszarzysk i Ty- 
ry, aż się wreszcie dojedzie na lepszą drogę w 
Oldrzychowicach. Koszta przywozu jednej fury 
żywności z Gnojnika do Milikowa wynoszą 200 
koron, co musi biedna ludność pokrywać, do­
płacając do każdego kilograma 20 h. A teraz 
trzeba zważyć, że za żywność płaci się stem­
plowanymi pieniądzmi, które trzeba przedtem 
kupić, bo nikt nie zaniósł pieniędzy do stemplo­
wania, a obecnie ludzie nie mają nic do zby­
cia, za co mogliby uzyskać stemplowane pie­
niądze. Czesi zaopatrują nas w mąkę i cukier. 
Natomiast nie mamy ziemniaków ani na jedze­
nie, ani na sadzenie, a te zawsze stanowiły na­
sze główne pożywienie. To też ludzie głodują, 
a dużo pola nieobsadzonego. Władze polskie 
powinny dostarczyć dla Milikowa i Koszarzysk 
większej ilości ziemniaków, żeby przynajmniej 
w ten sposób biedzie zaradzić. Wspomnieć je­
szcze należy o postępowaniu czeskiego inspek­
tora żandarmeryi w Łomnej p. Fajkego. Był on 
przed nwazyą czeską komendantem posterunku 
żandarmeryi w Jabłonkowie, a po ustąpieniu 
Czechów udał się do Łomnej, gdzie go Czesi za- 
mianowali inspektorem. Obdziera on Miliko- 
wian w niemożliwy sposób. Każe mianowicie 
dostarczyć podwód celem przywiezienia żywno­
ści dla żandarmów. Za dowóz z Oldrzychowic 
do Łomnej, trwający 15 godzin wyżej wspom­
nianą drogą, płaci 8, czasem 10 K. Postępowa­
nie jego wywołuje oburzenie nie tylko na niego, 
ale wogóle na Czechów. Ludność spodziewa się, 
że będzie się mogła jemu i jego rodakom od­
wdzięczyć w odpowiedni sposób.

Z Poręby, Dnia 19. b. m. po krótkich a 
ciężkich cierpieniach zmarł w 7. roku życia Wi- 
tołd Henryk, syn dr. Ludwika Króla i jego mał­
żonki Maryi w szpitalu powszechnym w Cie­
szynie. Pogrzeb jego odbył się w Cieszynie w 
sobotę po południu.. Stroskanym rodzicom śle- 
my wyrazy najgłębszego współczucia.

Z Trzyńca. W niedzielę, dnia 15. b. ni. od- 
było się tu zgromadzenie ludowe »Związku śl. 
katolików« przy udziale około 300 osób. Prze­
wodniczył p. Tomanek, na sekretarza wybrano 
p. Romana. Ks. poseł Londzin omawiał prze­
wrót, jaki po rozpadnięciu się Austryi nastąpił 
na Śląsku Cieszyńskim, następnie wyliczył naj­
ważniejsze ustawy, uchwalone przez sejm war­
szawski. wreszcie doniósł, że w najbliższym cza­
sie »Związek śl. katolików« utworzy oddziały 
miejscowe, które dbać będą o to, by w poszcze­
gólnych gminach wpływ naszego stronnictwa 
zaznaczał się przy każdej nadanej sposobności. 
Mowca wzywał obecnych do cierpliwości, bo 
nasze udręczenia związane z linią demarkacyjną 
wkrótce się skończą. P. Walaski z Wędryni 
przemawiał o drożyźnie i trudnościach przy 
wypłacie rent od wypadku i poborów emerytal­
nych z kas brackich. P. Paweł Chodura z Dol­
nej Lesznej domagał się przeprowadzenia szyb- 
ko wyborów gminnych, ponieważ Ślązakowcy 
naszym ludziom dokuczają i wypędzenia Cze­
chów z obszaru polskiego. P. Knobloch zazna­
cza, że ludność polska nie jest bez opieki, cho­
ciaż wydziały gminne są jeszcze ślązalcowskie, 
ponieważ wyższe władze, jak starostwa, rząd 
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krajowy są w rękach polskich. P. Sojkowa z 
Oldrzychowic domaga się organizowania kobiet 
i wydawania pisma kobiecego. P. Szczepan­
kowa ma różne życzenia co do stosunków w 
Czytelni katol. Na wszystkie zapytania i pod­
niesione życzenia odpowiadał ks. poseł Londzrn 
w wyczerpujący sposób. Wreszcie zgromadze­
nie przyjęło następującą rezolucyę: »Zgroma­
dzenie ludowe »Związku śl. katolików«, odbyte 
w Trzyńcu dnia 15. czerwca b. r., wzywa czyn­
niki miarodajne, żeby uczyniły koniec udręcze­
niom ludności na czeskiej linii demarkacyjnej, 
żeby objęły w posiadanie cały obszar polski na 
Śląsku Cieszyńskim i zniosły zupełnie jego oku- 
pacyę przez wojska czeskie.« Zgromadzenie za­
kończono trzykrotnym okrzykiem na cześć nie­
podległej Polski.

Z Wędryni. (N a b o ż c ń s t w o ż a ł o b n e.) 
W poniedziałek, d. Ib. b. m. odbyło się w naszym 
kościele parafialnym nabożeństwo żałobne za 
ś. p. Józefa Zawadę, który poległ dnia 15. 
maja w walkach z Ukraińcami we wschodniej 
Galicyi. Zmarły, syn tutejszego poważanego oby­
watela, kształcił się na nauczyciela w polskiem 
seminaryum nauczycielskiem w Bobrku. W na­
bożeństwie wzięło udział całe grono profesorów 
seminaryum i kandydaci, koledzy zmarłego, któ­
rzy odśpiewali kilka rzewnych pieśni. N. o. w p.1

Środek na lichwiarzy. W pewnej miejscowości 
przyłapano handlarza żydka, który żądał nadmiernych 
cer. za towar. Miejscowy Komitet uchwalił wymierzyć 
lichwiarzowi sprawiedliwość w postaci kilkunastu ki­
jów. Nadaremnie paskarz chcial pieniądzmi wykręcić 
się od kary. Otrzymał ją i to sowicie. Skutek był nad­
zwyczajny. Zaraz za dzień towary w sklepach spadły 
w- cenie, przestrach padł i na żydowskich i na chrześci­
jańskich wyzyskiwaczy.

Chłopca do nauki 

przyjmie zaraz
KAROL PRZYBYŁA, kowal w Stonawii .

Ogłoszenie konkursu.

Rada Narodowa zamierza w najkrótszym 
czasie obsadzić kilkanaście wolnych posad 

strażników skarbowych 

w korpusie straży skarbowe- na Ślasku Cieszyń­
skim. Gd kandydatów wymaga się dowodu, że 
są przynależni do państwa polskiego, nie prze­
kroczyli 35. roku życia, władają biegle językiem 
polskim i niemieckim w słowie i w piśmie i wy­
kaz ą się, że nabyli odpowiednie wykształcenie 
szkolne.

Podania, napisane własnoręcznie w języku 
polskim, należy wnosić do Rady Narodowej w 
Cieszynie w terminie 14 dni od ogłoszenia kon­
kursu licząc, przy dołączeniu: 1. Metryki chrztu; 
2. świadectwa przynależności; 3. dowodu od­
bytej służby wojskowej; 4. ostatniego świadec­
twa szkolnego.

Nadmienia się, że pierwszeństwo przy 
przyjęciu do służby mieć będą kandydaci, któ­
rzy obok wymienionych warunków wykazać się 
mogą posiadaniem munduru wojskowego.

Ogłoszenie konkursu.

Rada Narodowa zamierza w najkrótszym, 
czasie obsadzić kilkanaście wakujących posad 

praktykantów przy urzędach 

podatkowych

na Śląsku Cieszyńskim. — Kompetenci na te 
posady muszą udowodnić, że nie przekroczyli 
35. roku życia, że wolni są od służby wojsko­
wej, władają biegle językiem polskim i niemiec­
kim w słowie i w piśmie, ukończyli co najmniej 
6 klas szkoły średniej (gimnazyalnej lub realnej) 
i są przynależni do państwa polskiego.

, Podania własnoręcznie napisane przez kan­
dydata w języku polskim należy wnosić w ter­
minie 14 dni od ogłoszenia konkursu licząc do 
Rady Narodowej w Cieszynie, dołączając na­
stępujące alegata: 1. Metrykę chrztu; 2. świa­
dectwo przynależności; 3, świadectwo zdrowia, 
.v wstawione przez fizykat starostwa; 4. certy­
fikat uwolnienia od służby wojskowej; 5. ostatnie 
świadectwo z ukończenia 6. klasy szkoły śre­
dniej.

W razie braku odpowiednich kandydatów 
zamianuje się wyjątkowo praktykantami nawet 
absolwentów 4. klasy szkoły średniej.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polek.



Optacons ryczałtowo.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przezylką pocztową!
Mlorecznie . . . 16 K — h 
półrocznie .... 8 * — > 
Kwartalnie . . 4» — >

Bez przesyłki pocztowej i
jwłorecznie . . . 13 K — b 
półrocznie . ... 6 » 50 » 
Kwartalnie .... 3 » 30 >

Numer pojedynczy 30 hal. "W W Numer pojedynczy 30 hal.

Numera pojedyncze ma na .kładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
"eich ann, aiencya dzienników w Cieszynie; Mar^k Grünfeld, trafika, Saska Kępa. - W loiumime 

(dwoizec^Otto Müller i Stanisław RazowskL - W Bielsku; Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administraeyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, l. p.

Wychodzi we wtorek i PMW 
w Cieszynie,

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wierne* 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 78. W Cieszynie, piątek, 27. czerwca 1919. Hr. 49.

Do szkól!

Kończy si4 stary rok szkolny, zaczynają się 
przygotowania i wpisy na nowy, W zeszłych 
latach rozpoczynała się w tym czasie zawsze 
szalona agitacya za szkołą niemiecką. Gdzie nie 
skutkowały hymny na cześć kultury niemiec­
kiej, tam nakatyści używali przymusu, teroruJ 
żeby tylko dzieci ich robotników i podwłau- 
nych zapisano do kuźni niemieckiej. Tam ich 
polską duszę miano przerobić na sposób niemie­
cki i wychować na renegatów.

Dziś czasy te zmieniły się bezpowrotnie. 
Rząd polski nie będzie popierał i nie pozwoli na 
takie zmuszanie, sami zresztą Niemcy uczą się 
na gwałt języka polskiego; to też nawet naj­
mniej uświadomiony Polak pośle dziś swe dzie­
cko do szkoły polskiej.

W wielu miejscowościach istnieją jeszcze 
zabytki z czasów germanizacyi austryackiej, 
szkoły utrakwistyczne. Nauczyciele tych szkół 
nie dbali tyle o wychowanie dziecka, ile o wy­
uczenie go paplania po niemiecku. Każdy zdro­
wo myślący człowiek i najwięksi pedagogowie 
uznali ten system za nadzwyczaj szkodliwy dla 
umysłu dziecka. Tc też naszem staraniem musi 
być — usunąć z naszego szkolnictwa te pasożyty 
ducha narodowego. O to postarać się muszą ro­
dzice sami. Czem prędzej muszą się domagać 
zniesienia utrakwizacyi w szkołach. Czynić to 
muszą przez usta swych przedstawicieli w Ra­
dach gminnych, a jeśliby to nie poskutkowało na 
publicznych wiecach. Do tego trzeba się za­
brać jak najszybciej, by nowy rok szkolny roz­
poczęło ich dziecko w polskiej szkole, gdzie się 
w ojczystym języku będzie Uczyło potrzebnych 
wiadomości, a nie będzie musiało trącić drogiego 
czasu wskutek tego, że nauczyciel przemawia 
doa. niezrozumiałym językiem.

Dziecko, które ukończyło szkołę ludową i 
ma zdolności, musi pójść do szkoły wyższej: 
średniej lub fachowej. Z początkiem przyszłego 
roku szkolnego będziemy na Śląsku mieli 

Jura I Jónek.

Jura: Poglądołech po piocesyjí we sztwor- 
tek, czy cie kany nie zezdrę, ale marne, nie 
wiem, kauyś sie zawieruszył, czyś sie zadziwoł, 
czy co. Dyć eś mioł na mie czakać.

Jónek: Joch synku nadobrze zapomnioł. 
Cóżeś mi o 1 Śe mną takigo pilnego do rzeczy?

Jura: Zdybołech pięć Paczek tabaki do 
fajfki od jednego żyda, chciołech ci dwa abo 
trzy spuścić, abyś se przy święcie popekoł, kie 
wiem, że ci o mało nogi nie skrzywiło.

Jónek: Dybych to był wiedzioł, tobych 
był czakoł bai do połednia. Strasznie sie mi te- 
go fajfczyska zachciewo, nikiedy som nie wiem, 
co mi chybio, takich je markotny i machabejski. 
Użech z moji łoderki calućką rułke wymuldoł, 
wszycko bago do imentu wykopoł i pore razy 
se na śliwke założył, teraz uż ni mom gor nic. 
Jesi jeszcze mosz co tej tabaki, tobych ją bai 
dzisio odebroł.

Jura: Synku, marne wołani, tabaka uż 
poszła do lale; zdało sie mi, Jano o nie nie stoi, 
kie nie czakoł, tużech se pieknie kłpd jedne faj- 
fke za drugą, aż się pacharzyna wypróżniły i 
nie zostało nic, ledwa troche prochu na wobika. ■ 
Użech se pore razy pomyśloł: że sie też prze­
ca ci panowie z rady nie obstarają o małowiela 
tego tabaczyska. Dyćby jeden nikiedy za pa-

wszystkie rodzaje szkół średnich i fachowych, 
jakiemi się dotychczas, mogli poszczycić na Ślą­
sku tylko Niemcy. Odtąd i ci ludzie, którzy się 
dawniej nieraz wymawiali, że posyłają dzieci 
do niemieckiej szkoły dlatego, bo odpowiednie} 
polskiej niema, nie będą mieli żadnej wymówki 
na uprawiedliwienie swego judaszowskie^o po­
stępowania. . , ,
" Poniżej podajemy spis polskich szkol śre­
dnich i fachowych na Śląsku, które bądź już ist- 

i nieją, bądź też będą otwarte z początkiem roku 
szkolnego.

Szkoły męskie:
1. gimnazyum w Cieszynie,
2. gimnazyum realne w Orłowej,
3. seminaryum nauczycielskie W Bobrku,
4. szkoła realna w Cieszynie (będzie otwarta 

pierwsza klasa),
5. szkoła rolnicza w Kocobędzu (przejęta 

przez Rząd krajowy), ,
6. szkoła rolnicza (kursa zimowe) w Końskiej,
7. szkoła handlowa (dwuklasowa i krótsi z 

kursa) w Cieszynie,
8. szkoła przemysłowa w Bielsku (będą o- 

twarte dwie paralelki polskie przy dotychczaso­
wej szkole niemieckie j; ( ilet, wykonanie tego 
zamiaru nie doszło do skutku z powodu braku 
sił nauczycielskich, można się będzie zapisy­
wać na niemiecki kurs lub do szkoły przemysło­
wej w Krakowie, gdzie się wpisy odbędą na po­
czątku września).

Szkoły żeńskie
Średnie szkoły (gimnazya) i szkoła handlo­

wa przyjmują uczenice; oprócz tego istnieją lub 
powstaną osobne zakłady żeńskie:

1. seminaryum nauczycielskie żeńskie w Cie­
szynie (będzie pierwszy i drugi kurs),

2. szkoła rolnicza żeńska (kursa dla dziew­
cząt w Końskiej) zostanie prawdopodobnie o- 
twarta po wakacyach),

3. kursa uzupełniające (dwuroczne) »Macie­
rzy szkolnej« w Cieszynie, 

czek dot bai korone i więcej, dyby było. A tak 
to trzeja rozinańtymi końsztami za drogi grejcar 
wyciągać od żydków roz zaczas kiery paczek.

Jónek: Dyby wiedzieć, skąd to jeszcze 
ty psikrwie bierą, czy to mają kany pochowane 
i puszczają to tak pomału między noród, czy co. 
Oto niedowno snoci u fuldy naszli na górze 
wielki forot tabaki; dn sie wymowioł, że to mo 
dlo mulorzy i tesorzy, ale jego mulorze dostali 
p > teraz enono. Zebrali mu to, to sie wie, ech 
se jeszcze myśloł, cosi możne z tego ucapię, ale 
ba, dali do szpitoli i zaś nic z tego. Byłeś na 
Bożem Ciele?

Jura: Że sie też jeszcze pytosz, toćech był. 
Piekne to było, jeny nikierym sie to nie podo­
bało. Nejbardży pyskow ały ponikiere paniczki 
i stare frelki cieszyński.

Jónek: Cóż tak? Dyć czas był piekny, 
porządek jak sie patrzy.

Jura: Ale sie im to strasznie nie podoba­
ło, że wojskowo muzyka polsko zagrała dycki 
po kąsku pieśniczki jeszcze polska nie zginęła.

Jónek: No, no, choć tam pore cieszyńskich 
klebeciorek pyskuje, to sie jeszcze ani świat, ani 
Cieszyn nie zawali. Dowm to nic nie prawiły jak 
grała austryjacko muzyka przy każdym ołtorzu 
Goderhalte, naroz ich kąsek polski pieśniczki 
ubódł. By sie raczy starały o warzechy i garce, 
a nie wrażowały swego fyrnioka i swoi pyskatej

4. Szkoła gospodarstwa w Orłowej (kilku­
miesięczne kursa). —-—

Najlepszym spadkięm, jaki rodzice mogą 
zostawić swym dzieciom, jest dobre wychowa­
nie, bo im jedynie zapewni dobrobyt i poważa­
nie. Każdy ojciec powinien swe dziecko zapi­
sać do jednej z wymienionych szkół. Tylko 
wtedy, jeżeli z tych szkół dobrze będziemy ko­
rzystać, jeżeli się one zapełnią zdolnym' ucznia­
mi, będzie miał nasz kraj, nasze społeczeństwo 
zapeV .dona świetlaną przyszłość. Tylko wtedy, 
jeżeli każdy będzie miał odpowiednie wykształ­
cenie, będzie mógł dobrze prowadzić swe go­
spodarstwo, swój sklep, być dobrym rzemieśl­
nikiem, cenionym pracownikiem, tylko wtedy 
będzie miał zapewniony godziwy chleb na całe 
życie!

Do szkół — wołamy dziś! Na ten wydatek 
nikt pieniędzy nie śmie żałować, bo się mu wró­
cą stokrotnie. Do szkól, przedewszystkiem han­
dlowych i przemysłom ych, bo ich wychowanko­
wie tak bardzo są potrzebni całemu społeczeń­
stwu! Do szkół rolniczych — by nasze rolnictwo 
mogło stanąć na wyżynie swego zadania!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*■■■■■■■

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Prusacy prowokują wojnę. Prusacy chcą 

stworzyć pozory, że Śląsk Górny broni się prze­
ciw wykonaniu traktatu pokojowego, dążą do 
sprowokowania wojny, napadając na poszcze­
gólne oddziały lub miejscowości polskie. Mia­
steczko Wieruszów zapaliła artylerya niemiec­
ka. Straty niemieckie w porównaniu z naszemi 
(1 ciężko, 1 lekko ranny) są znaczne.

Przed wojną prusko-polską. Wiedeńskie 
dzienniki donoszą z Niemiec, że Prusacy ani 
myślą dopełnić traktatu pokojowego odnośnie 
do krajów polskich. Z tego też powodu skoncen­
trowali cztery armie, któremi dowodzi gen. Be- 
low. Z drugiej jednak strony skoncentrowali 
^—* 

jadaczki do wiecy, co im rozumią tela, col nie­
boga ufultano zuza z frysztacki brony.

Jura: No a w to święto popołedniu strąbi- 
li niemcy wszyckich rechtorów i ojców dzieci 
do zolu przy realce skrz nimiecki szkoły. Stary 
biernacki, co to kiesi był oficerem, a teraz je 
luftinszpektorem, chodził kole tego, zaprosili 
starego szredera, aż to ludziom doskumentnie 
wyośli, jak to ty nimiecki cieszyński szkoły są 
nejlepsze na świecie.

Jónek: Toć se wybrali ludzi do tego; bier­
nacki możne jeszcze cosí wie o abrychtonku 
rekrutów, rechcom, linksom, bo inszygo nie 
rozumie, a stary szreder by uż też móg siedzieć 
cicho. Stary morcinek prawił o nim, że nie wie- 
la rozumie, choć je hyrny, jak pow i mądruje o 
wól czem; dyć go znosz, mioł kiesi szkołe dl o 
kupczyków i takich posturkaczy pod pocie­
nieni, ale mu tam ku końcu bezmala żoden do 
ni nie chcioł chodzić, tuż sie chycil budowaniu; 
zbuloł swoją starą pajte, a choć nie smerdzioł 
grejcarem, wystawił na rynku taką babilońską 
wieże, ni móg tego potem opłocać, tuż go 
fulda wypańtował tamstela i miły szreder musioł 
iść do starej kryszki pod kumore. Cóż też tacy 
ludzie chcą mądrować o szkole?

Jura: Też sie tam ku nim przyplichciła pesz- 
kula czy pyskuła z ba jhofu, co kartki na zieleżni- 
cy przedowo, mie sie zdo, te ona je cera starej
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wojska Polacy, którzy prócz tego na wypadek 
wojny mogą napewno liczyć na pomoc koalicyi. 
W każdym razie Niemcy z pewnością dobrze się 
namyślą, nim zaczną na seryo. Dobrze ich przy­
cisnąć, to dobre lekarstwo na pruską butę.

Ostatnie wiadomości donoszą, że na Górnym 
Śląsku rozpoczęli Niemcy gwałtowne ataki, po­
parte silną artyleryą, które zostały przez woj­
ska polskie odparte.

Aresztowanie szpiegów niemieckich w 
Krakowie. W tych dniach aresztowano w Kra­
kowie dependenta adwokackiego pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Niemiec. W pociągu koa­
licyjnym aresztowano niejakiego Egona Kurtza, 
który w obelżywy sposób odzywał się o Polsce, 
twierdząc, że wkrótce ogarnie ją bolszewizm. 
Kurtza odstawiono do Krakowa. Przy rewizyi 
znaleziono kompromitujące go papiery, z któ­
rych wynika, że jeździł do Warszawy. Po co, 
nie chce powiedzieć, kto mu dał bilet do pocią­
gu koalicyjnego, również nie wiadomo. Obu 
aresztowanych oddano sądowi wojskowemu.

Paderewski jedzie do Anglii, Jeden z naj- 
starszyęh uniwersytetów angielskich w Oxfor- 
dzie zamianował prezydenta ministrów polskich 
Paderewskiego doktorem »honoris ca.usa«. Se­
nat akademicki zaprosił Paderewskiego do Ox- 
fordu, gdzie nastąpiło wręczenie dyplomu dok­
torskiego. — Tak to czczą za granicą naszych 
mężów.

Anglia wobec Polski, Ambasador angielski 
w Warszawie, p. Wyudham, oświadczył wobec 
przedstawicieli prasy, iż pogłoski o rzekomo 
nieprzychylnem stanowisku Anglii wobec Pol­
ski są bezpodstawne i wręcz szkodliwe. Anglia 
widzi swoją korzyść w silnej Polsce i czyni 
wszystko, by jej zapewnić szczęśliwą i pomyśl­
ną przyszłość. Cokolwiekby się zdawało prze­
mawiać na niekorzyść naszego dobrego stosun­
ku, trzeba wyjaśniać i zwalczać.

Piłsudski we Lwowie. Naczelnik państwa 
bawił we wtorek, dnia 24. b. m. we Lwowie, 
skąd udał się na front wschodni.

Walki na wschodzie. W Galicyi wschodniej 
mniejsze lub większe utarczki. Na Wołyniu atak 
silnych oddziałów bolszewickich załamał się w 
ogniu naszych karabinów maszynowych i artyT 
leryi. Ataki, wykonywane w innych ,odcinkach, 
również odparto z krwawemi dla nieprzyjaciela 
stratami. Dnia 21. czerwca zbombardowali nasi 
lotnicy obie stacye kolejowe w Mińsku. Ukraiń­
cy bolszewicy obsadzili Tarnopol.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Rządy bolszewickie na Słowaczyźnie. Na 

czele rządów rad na Słowaczyźnie stanął bol­
szewik czeski Janouśek. Gabinet jego składa się 
ze Słowaków, Węgrów i Niemców. Język urzę­
dowy słowacki, węgierski i niemiecki.

Socyaliści w obronie bolszewika Muny. Cza­
sopisma socyalistyczne występują gwałtownie 
przeciwko aresztowaniu Muny, zarzucając rzą 

dowi praskiemu stosowanie metod starej Au- 
stryi.

Tymczasowe zawieszenie broni na fron ie 
słowackim. Na podstawie umowy telegraficznej 
między gen. Pelle a dowódcą madziarskich 
wojsk Boehmem zastawiono kroki nieprzyja­
cielskie na froncie słowackim we wtorek, dnia 
24. b. m. Węgierski komisarz sowietów i oficer 
sztabu generalnego odjechali dnia 25. b. m. do 
Pres^burga, by omówić ustalenie strefy neutral­
nej. /

NIEMCY.
Wiarołomstwo pruskie. Załoga wielkiej licz­

by wojennych okrętów niemieckich opuściła d. 
23. b. m. pokłady swoich jednostek, poczem je 
zatopiła, łamiąc przez to postanowienia trakta­
tu pokojowego. Tegoż dnia oddział żołnierzy 
niemieckich, wtargnąwszy do zbrojowni berliń­
skiej, spalił sztandary francuskie z r. 1870—71, 
które według traktatu pokojowego miały być 
oddane Francyi.

WĘGRY.
Na Węgrzech utworzył się po ustąpieniu 

dotychczasowych socyalistycznych komisarzy 
nowy, czysto komunistyczny gabinet. Głową 
rządu sowietów pozostaje nadal żydowski bol- 
szewil^ Bela Khun.
»■■ec«***********«™»«*««*«*****

Korespondencie.

ZE SKOCZOWA.
(Rozwiązanie Rady gminnej i ob­

jęcie urzędu przez komisarza rzą­
dowego.) Przecież złamano opór nieugiętych 
pionierów niemczyzny w Skoczowie. Rząd kra­
jowy rozwiązał Radę gminną, jednakże nie, jak 
mylnie podały nasze gazety, wskutek nadużyć 
w gminnym urzędzie gospodarczym, bo ten spo­
czywa w rękach polskich, a kierownicy p. Sta- 
szko i p. Macura dokładają wszelkich starań, 
żeby zadowolić najszersze warstwy ludności. — 
Rozwiązanie nastąpiło wskutek oporu niemiec­
kiej Rady gminnej, która, nie stosując się do 
rozporządzenia Rady Narodowej, nie chciała w 
gminie z polską więl )ścią przyjąć do swego 
grona 4 Polaków z czwartego koła wyborczego, 
obawiając się pewnie, żeby ich obecność nie 
sprofanowała historycznej sali obrad ratusza 
skoczowskiego, uświęconej długoletnią pracą 
wodza Kożdonia.*Po rozwiązaniu Rady wnieśli 
»pokrzywdzeni« protest do Komisyi aliantów i 
licząc na przychylne załatwienie, nie chcieli od­
dać urzędowania zamianowanej komisyi z komi­
sarzem rządowym p. dr. Schenkere^n na czele, 
»bo komisya aliantów — mówił p. Kreisel — 
unieważni rozwiązanie i dlatego nie opłaci się 
urzędowania na 2 dni oddawać«. Wtedy zmu­
szono wszechwładnych do zrzeczenia się pano­
wania w grodzie skoczowskim, jednakże nie na 
2 dni, bo Rząd krajowy, mając według zlecenia 

komisyi aliantów rekurs załatwić, potwierdził 
wydany już raz wyrok. Motorem tej całej akcyi 
był dyrektor szkoły wydziałowej p. Kreisel. Jak 
długo jeszcze będzie on prowokował naszą lu­
dność polską przez swój szał germanizatorski?! 
Człowiek bez kwalifikacyi języka polskiego chce 
w obronie powalonej Germanii czoło stawiać 
rządowa polskiemu i liczy na swe zwycięstwo! 
Tymczasem na ścianie jego rezydencyi już wy­
stępują rysy groźnego wy/oku: »Mane, thekel, 
phares«.

— (Organizacya młodzieży k a- 
t o 1 i c k i e i.) W niedzielę, dr ki 15. czerwca b 
r. odbyło się w lokalu Czytelni katolickiej pier­
wsze zebranie w celu zawiązania Stowarzysze­
nia młod ieży katolickiej. Do zebranych prze­
mówił ks. Kojzar, przedstawiając cel i znaczenie 
organizacyi pod względem religijnym i narodo­
wym. Wszyscy obecni, w liczbie 30, zapisali się 
do Stowarzyszenia. Cieszymy się, że nasza mło­
dzież chętnie idzie za przykładem młodzieży w 
innych miejscowościach naszego Śląska. Mamy 
zarazem nadzieję, że w najbliższym czasie wszy­
stka młodzież naszego miasta i okolicy stanie w 
zwartym szeregu Stowarzyszenia, w którem się 
wykształci na uświadomionych i religijnych oby­
wateli państwa.

— (Zebranie Związku chrz . ro- 
botników.) W poniedziałek Zielonych Świ ąt 
odbyło się w sali tutejszego hotelu zgromadze­
nie miejscowego Związku chrz. robotników. Po 
przywitaniu licznie zgromadzonych przez ks. 
Rducha obrano przewodniczącym dra Schen- 
kera, który krótko wspomniał o rozwiązaniu do-, 
tychczasowej rady gminnej i zechęcał obecnych, 
żeby się we wszystkich sprawach z ufnością 
zwracali do nowo utworzonej komisyi. Ks. Koj­
zar wskazał w dłuższym referacie na doniosłość 
Związku chrz. robotników ze stanowiska religij­
nego i narodowego, przeciwstawiając partyę so- 
cyalistyczną, która przez niemogące się speł­
nić przyobiecywania, oszczerstwa i gwałty 
wszczepia w lud zarodek niezadowolenia i wpro­
wadza walkę klasową. Będziemy pracować nad 
zorganizowaniem naszego ludu robotniczego, 
ale nie pod czerwonym sztandarem, jak długo 
on będzie wrogiem religii i przeszkodą uporząd­
kowania ży* ta państwowego—Będziemy-.współ­
pracować nad polepszeniem naszego bytu, ale 
tylko w organizacyi szanującej Baga i docenia­
jącej dobro całego narodu. Ks. Rduch wskazał 
na rozwiązłość młodzieży szkolnej jako owoc 
wojny i akcentując znaczenie dobrego wycho­
wania, wezwał w gorących słowacli rodziców, 
żeby sumiennie spełniali swój obowiązek rodzi­
cielski. Do Związku zapisało się na tem zebraniu 
przeszło 20tu nowych członków. — Szczęść Bo­
że! —
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Podpisujcie polską pożyczkę państwową!

. "¡■»■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Nin»

blaszkule, co kiesi miała w Sibicy szynk i też 
tam tela wysypowała swoi rozumy, cosi o ja- 
kichsi pulyrkach na miejskim szysztocie i taki 
uślimtane głupi boje, że to rąk nóg ni miało. -

J ó n e k: Panie sie smiłuj, jak sie uż tako 
stwora puszczo z pantoflami na morze, to nie 
wiedzieć, czy se ten biernacki chcioł zrobić z 
tych ludzi kiepa, czy cyrkus czy co. Ale zostow- 
my ich, oni jeszcze wszycy żyją w tych starych 
czasach, kie to nieboszczyk Hazy, ten gane stary 
Dymel i pore tych nimieckich libermonów jeny 
wszędzi bij zabij na poloków. Teraz sie czasy 
zmieniły.

Jura: W piątek wieczór sie zaś zeszli cie­
szyńscy niemcy na szysztocie na chlast; przez 
dzień był hyc wielki, tuż chcieli ochłodzić hyr- 
tonie. Zomeccy im spuścili pore hektów tej brę- 
dy, obsztelowali se pore muzykantów i wrza- 
szczków, co radzi bulkną i robili sławe na cześć 
słońca, że sie snoci kole świętego jona obraco na 
drugi bok.

Jónek: Toć sie obraco, ale od prusokow 
i niemców. Aha, teraz wiem, co to było; wie­
czór zapolili na kamieńcu przy Olzie taki sztus 
z drzewem, a skokali kole tego jak kafrzy w 
Afryce i ryczeli i wyli jak dziwoki zwierzęta w 
jaki menażeryji; prawiech przechodził przez 
most, ech sie przyzdrzył tej grajcarowej kume- 
dyji. Teraz bezmala francuzi w Paryżu obrócili 
prusoków na ławe i wymierzyli im jak sie pa­
trzy za ty rozmańte beżperactwa podczas wojny.

Jura: Słyszołeś, co w Stonawie zrobili 
tamtejszy hawierze dwom gizdulom, co sie smy­
kały ku pepikom?

J ó n e k: Ni.
Jura: Stypili miłe dzieuszyska, wzieni 

maszyne, co nią w zimie krowy strzyżą, upaj- 
tli warkocze i ogolili do golućka całą głowe, 
rzecy. to mocie na pamiątke wy szuszmy bez 
gańby. Cóż to dzierżysz w gorści:

J ó n e k: Rychtyk, dyć bych o mało był za- 
pomnioł ci to pokozać. Byłech te tam niedziele 
na odpuście w Cierlicku, ech to tam s tela przy- 
niós, uż to noszę telkowne czasy pod bokem, 
sie temu przyzdrzyj, co to za zazrak.

Jura: Sto dębów, toć zatraceny szpas, 
muszą to być miglanci w Cierlicku, kie opice 
przestroili do wałaskigo obleczo, a dali ją por- 
tografirować. Kanyż też te opice chycili? Isto 
ją w jaki kumedyjí pokazowali i wywodzała tam 
rozmańte konszta, tak sie mi z tego wszyckigo 
widzi.,

Jónek: Ale ba, nie było ji trzeba chy- 
tać, bo sie sama przysmyczyła z jakomsik mło­
dą opiczką aże z ruskich lasów. Na czyś je śle­
py? Przyzdrzyj ^e lepi.

Jura: Kraje, pik, donnerweter, dyć to je 
pańtora z cierlicka. Czy ji ci pepicy poczarowali, 
że już nadobrze o rozum przychodzi? Tuż na- 
dowo na naszyćh ludzi, szkalyruje na naszą mo- 
we, szamflekuje i wydziwio na poloków, nazy- 
wo ich świniami, a teraz sie chce paradzić w pol-

skim stroju, ej kija, kija—
J ó n e k: Synku, dyć sie nie jargej, bo to 

uż nima inaczy jak sie staro dziewa zegzi, tako 
je true lucypera, wszyckigo sie chyto i próbuje, 
coby jeny pepików przytahnóć. Tuż se ta miło 
pańtora przyprawiła z kądziele warkocz, nama- 
zała se szpyrką gębe, coby sie ji świeciła, gzycht 
posypała amerykańską mąką, coby była bielszo, 
narobiła z pepicki marntelady knedli, natkała 
za zęby, jak ty bai nikiedy bago zakłodosz, co­
by sie ji fołdy wyrównały, a potem szła do szew­
ca, co też umie portografirować, wyszczyrzyła 
zęby, aż sie wszycy wylękali, bo se myśleli, że 
zgłupła i chce wszyć kich połknyć. Ale ona 
prawiła, że sie chce śmioć, coby pepikom wpa- 
dła do oczy. I teraz dowo pepikom, co chodzą 
do ni skrz wajec, mleka, szperki i knedli, też taki 
obrozek.

Jura: Nale wiecie ludkowie, świat uż nie 
bee długo stoł. A pepicy cóż na to?

i Jónek: Śmieją sie ś ni, bo sie ji już bez- 
mala najedli. Oto sie niedowno zaś do jejich spo­
łeczności wciskała, jak było ęzeski dziwadło na 
wyrąbanej, ale ani jeden pepik sie na nie ani 
nie pohledzioł, chocioż sie tak ku nim libeźnie 
uśmiechała, tak, że poszła rozjargano piechty 
ku chałupie i nadowała po ceście z nimiecka, 
aż sie ji szyrak na głowie od złości ruszoł.

J u r a: Ty, ty, podziwej sie jeny, hynej klu- 
dzą wojocy milera ze szilerhajmu, pódż, pujde- 
my sie spytać, co zaś kany nagroł...
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Z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenia ludowe »Związku śląskich 
katolików« odbędą się w niedzielę, 29. czerw­
ca: w Pastw i s k a c h o godz. 4. po południu 
w gospodzie »pod kasztanem«, w Wielkich 
Kończycach o godz. 4. po południu w go­
spodzie p. Nohela, w Górnej Lesznej o 
godz. 3. po poł. w szkole nr. 1.

Z Dyrekcyi Internatu im, bł. Melchiora 
Grodzieckicgo w Bobrku. Na rok szk. 1919-20 
przyjętych będzie do Internatu przeszło 70 
uczniów, uczęszczających do polskich szkół 
średnich w Cieszynie i Bobrku. Byli wychowan­
kowie mają pierwszeństwo, ale tylko uczniowie 
Pod każdym względem wzorowi. Warunki przy­
jęcia podane będą w zawiadomieniu o przyjęciu 
Ucznia. Podania, podpisane przez rodziców lub 
Opiekunów i zaopatrzone w ostatnie świade­
ctwo szkolne wnosić należy do Dyrekcyi Inter­
natu najpóźniej do 15. lipca 1919.

Wpisy do polskiej dwuklasowej szkoły han­
dlowej w Cieszynie. Wpisy uczniów i uczenie 
do klasy I. dwuklasowej szkoły handlowej i na 
8-miesięczny kurs handlowy rozpoczną się 
przed feryami od niedzieli d. 29. czerwca b. r. 
od godz. 9.—12. przed południem, zaś po połu­
dniu od godz. 4.—5. i trwają do 16. lipca. Wa­
runkiem przy ęcia do klasy I. jest ukończenie 3 
klas szkoły średniej lub wydziałowej. Nadto 
Przyjmuje się do klasy I. uczniów i uczenice, 
którzy posiadają wyżej określony wiek, uczynili 
Zadość obowiązkowi uczęszczania do szkoły lu­
dowej i złożyli egzamin wstępny z języka pol­
skiego, niemieckiego, rachunków, geometryi, 
geografii, historyi naturalnej i fizyki w zakresie, 
udzielanym w 3-klasowej szkole wydziałowej. 
Uczenice zwolnione są od zdawani a geometryi 
i fizyki. Taksa za egzantin wstępny wynosi 24 K. 
Wpisowe do dwuklasowej szkoły handlowej 

Wynosi 6 K, datek na środki naukowe 4 K. 0- 
płata roczna wynosi 80 K. Uczniowie niezamo­
żni, a odznaczający się pilnością, mogą uzyskać 
uwolnienie w całości lub połowit. Do szkoły 
mogą być przyjęci także prywatyści, którzy nie 
uczęszczają na naukę szkolną, lecz zdają z koń­
cem każdego roku szkolnego egzamin. Zwraca 
się uwagę P. T. Rodziców na wyższość dwukla­
sowej szkoły handlowej ponad różnymi dłużej 
lub króciej trwającymi kursami handlowymi 
podrzędnego znaczenia. Absolwenci i absol­
wentki dwuklasowej szkoły handlowej nabywają 
prawo otwierania własnych przedsiębiorstw 
handlowych po dwuletniej tylko praktyce w 
danej gałęzi handlu, czego uzyskać nie mogą 
na podstawie ukończenia prywatnego kursu 
handlowego. Dwuklasowa szkoła handlowa po­
da je wiedzę handlową w tak obszernym zakre­
sie, że wychowankowie jej po ukończeniu za­
kładu mogą skutecznie pracować na wszystkich 
stanowiskach w handlu i przemyśle, zwłaszcza 
w bankach, kasacl oszczędności, hurtowniach 
handlowych, przedsiębiorstwach fabrycznych, 
komisowych, spedycyjnych i t. d. Z Polskiej 
dwuklasowej szkoły handlowej w Cieszynie mo­
że korzystać bardzo dogodnie młodzież doje­
żdżająca ze względu na stosowaną w tym za­
kładzie jednorazową naukę, która kończy się 
normalnie o godz. 1. a najpóźniej o godz. 2. 
Młodzież dojeżdżająca płaci tylko połowę ce­
ny jazdy na wszystkich kolejach. Dalszych in- 
formdcyi udziela Dyrekcya; na żądanie wysyła 
Prospekt. Adres: Cieszyn, Górny Rynek 2.

Nareszcie', sprawiedliwość. Na wtorkowem 
posiedzeniu (d. 24. b. m.) uchwaliła komisya 
szkolna miasta Cieszyna jednogłośnie umiasto- 
wienie prywatnej polskiej szkoły ludowej i wy­
działowej »Macierzy szkolnej« w Cieszvnie od 
1. stycznia 1919. r. Środki naukowe odstępuje 
»Macierz« bez wynagrodzenia umiastowionej 

szkole polskiej; status grona nauczycielskiego 
się nie zmieni. Szkoła ma być aż do wybi d- wa- 
wania osobnego gmachu ulokowana w budynku 
męskiej szkoły ludowej przy kościele św. Trój­
cy. Wniosek komisyi szkolnej zostanie pełnemu 
posiedzeniu Wydziału gminnego przedłożony do 
przyjęcia.

Wianki, Przypomina się, że w razie pogo­
dy odbędą się w sobotę, d. 28. b. m. o godz. 8. 
wieczorem tradycyjne »Wianki« w parku A. Si­
kory. Niemcy na swój »Sonnwendfeier« zjawili 
się tysiącami, zjawmy się i my tłumnie na nasz 
piękny, tradycyjny obchód, aby wspólnie zaba­
wić się i podnieść ducha w tych ciężkich jeszcze 
dla nas czasach.

Wiec ewangelików śląskich. W niedzielę, 
dnia 22. b. m. odbył się wiec ludności ewange­
lickiej Śląska Cieszyńskiego. O godz, 2. po poł. 
liczne rzesze zaległy plac przed kościołem e- 
wangelickim w Cieszynie. Przemawiali pp. pa­
storowie Kotula i Nikodem, jakoteż pp. Kajfosz 
i Cichy. W rezolucyi, uchwalonej jednomyślnie, 
stwierdzono, że ludność ewangelicka nigdy nie 
była czeską i zaprotestowano przeciw oderwa­
niu powiatów: namysłowskiego i sycowskiego 
od Polski. Następnie oświadczono się za znie­
sieniem linii demarkacyjnej, która daje się dot­
kliwie odczuć nietylko pod względem narodo­
wym, ale i religijnym.

Stan wyjątkowy w powiecie bielskim. Od 
dłuższego już czasu zauważono wśród Niemców 
w powiecie bielskim żywą agitacyę i spiskowa­
nie przeciw władzom polskim. Ze względu na 
blizkość Górnego Śląska i naprężone stosunki 
z Niemcami ogłosiła Rada Narodowa z dniem 
23, czet wca stan wyjątkowy w okręgach sądo­
wych : bielskim, skoczowskim i strumieńskim.

Aby się dowiedzieć o losie zaginionych, 
zmarłych lub zabitych żołnierzy byłej armii au- 
stryackiej, należy się zwracać z prośbą również 
o ewentualne wystawienie metryki śmierci pod 
adresem: Kraj. Stow. »Czerwonego Krzyża« w 
Krakowie (Kleparz), ul. Pędzichów 16, albo: 
Polska Wojskowa Komisya Likwidacyjna — 
»groby poległych żołnierzy« — Wiedeń (Wien) 
I., Canovagasse 5, lub wreszcie: Liquidierendes 
Kriegsministerium, Wiedeń (Wien) VII., Maria­
hilferstrasse 22, Stiftkaserne 10, Verlustabtei­
lung. Przy wszelkich takich zapytaniach należy 
podawać dokładnie imię i nazwisko zaginionego, 
rok i miejsce urodzenia, przynależności, po- 
wiat, a nadto pułk, do którego ów żołnierz na­
leżał. , ,

Masowe aresztowania Niemców przez Cze­
chów w krajach sudeckich. W nocy ze soboty 
na niedzielę (21. na 22. b. m.) aresztowali Czesi 
pod zarzutem zdrady stanu w powiatach Un- 
czów, Karniów i Opawa blizko 60 Niemców, 
między innymi dawnego burmistrza Opawy Ku- 
dlicha, prezesa > »Nordmarku« Wenzelidesa, puł­
kownika Krämlinga, podp. Glatter-Goetza, ma­
jora Lenza, kapitana Schindlera i cały szereg 
podoficerów dawnego pułku 1. piechoty i 15. 
pułku strzelców. Uwięzionym zarzucają Czesi, 
że przygotowywali wspólnie z władzami pru- 
skiemi i t. zw. legionami ochotniczymi powsta- 
nie, które miało wybuchnąć dnia 23. b. m. Li­
czono na to, że Niemcy traktatu pokojowego 
nie podpiszą, iże więc w poniedziałek, dnia 23. 
b. m. wybuchnie wojna, to też według czeskich 
informacyi zamierzano obwołać w Opawie re­
publikę rad w porozumieniu z czeskimi komuni­
stami w Ostrawskiem, którzy mieli równocze­
śnie zaprowadzić bolszewickie 'sowiety.

Przemytnicy zamordowali żołnierza pol­
skiego. W poniedziałek, dnia 23. b. m. rano ko­
ło godz. 4. przyszedł do posterunku polskiego, 
stojącego przy drodze między Cieszynem a Gra­
biną, gospodny Borger i zaproponował mu 100 
koron za przepuszczenie fury z prosiętami za 
linię demarkacyjną. Żołnierz pozornie się zgo­
dził, lecz poszedł po drugiego żołnierza i wra­
cając, natrafił na nadjeżdżającą furę. Kiedy 
chciał ją zatrzymać, uderzył go świnkarz drą­
giem w głowę. Wskutek uderzenia żołnierz u- 
padł tak nieszczęśliwie, iż nogi dostały się mię­
dzy sprychy koła. Wóz dalej pędził, tak, iż nie­
szczęśliwy żołnierz został prawie na kawałki 
rozerwany. Przemytników razem z Borgerem 
przyaresztowano. Winnych powinna spotkać su­
rowa kara.

Jak powstają »pogromy«? W poniedziałek, 
d. 16. b. m. po południu szedł ulicą Głęboką ja­
kiś żołnierz polski z drugim mężczyzną cywilnym 
w stronę miasta. Na trotuarze stało dwóch pej- 
satych kaftaniarzy, rozpierających się szeroko, 
tak, iż nie można było przejść swobodnie. Żoł­
nierz niósł pakunek w ręku, a ponieważ właśnie 
nadjechał tramwaj, a trotuar jest wązki, a kafta- 
niarze się nie usunęli, trącił mimowoli łokciem 
któregoś z nich. Kaftaniarz podniósł zaraz wiel­
ki »gewałt« i zaczął lżyć żołnierza, nazywając 
go »chacharem«. Oczywiście żołnierz na taką 
obelgę wrócił się zaraz i zażądał wytłómaczenia 
się od kaftaniarza. Ponieważ ten stawiał się 
sztorcem, żołnierz, widocznie dla nastraszenia go 
chwycił go lekko pod gardło, lecz zaraz puścił. 
Scenę tę widział jakiś oficer mojżeszowego wy­
znania i zaraz wziął współplemieńca w obronę, 
nakazując żołnierzowi oddalić się. Z powyższego 
drobnego wypadku widzimy, że stroną prowo­

kującą są zazwyczaj sami żydzi w podobnych 
wypadkach, którzyby chcieli wywołać jak naj­
więcej »pogromów« i wyzyskać je na własną ko­
rzyść. Jakiś Czech z Ostrawy, który się przy­
patrywał owemu zajściu, wyraził się do obec­
nych, że u nich na coś podobnego kaftaniarz 
nie mógłby sobie pozwolić. Ich żołnierz bo­
wiem gotówby na miejscu doraźnie ukarać każ­
dego pejsacza brudasa za podobną obelgę, cho­
ciażby go za to czekała surowa kara.

Na skarb polski złożył N. N. w Skoczowie 
7 srebrnych koron austryackich i 20 kopiejek 
srebrnych,

Towarzystwo ubezpieczeń od ognia. Na Ślą­
sku rozszerzone jest morawsko-śląskie krajowe 
Towarzystwo ubezpieczeń od ognia (z siedzibą 
w Bernie). Wobec podziału kraju mi dzy dwa 
państwa ludność nasza z polskiej części nie mo­
że płacić premij do Berna. Interesowani winni 
wycofać się z tego Towarzystwa, a przystąpić 
do Krakowskiego; kwoty zaś wpłacone do Ber­
na, będzie trzeba zlikwidować. Możeby się tern 
zajął polski Rząd krajowy na Śląsku.

Z Bogumina dworca. (Czeskie bru­
talności.) Czesi chcą przez swe brutalne po­
stępowanie wobec Polaków zaćmić zbrodnie da­
wnych carskich rządów w Rosyi. W nocy z po­
niedziałku na wtorek (23. na 24. b. m.) otoczyli 
czescy »junacy« domy kolejarzy w Boguminie 
dworcu, a następnie odbywali rewizye, przy 
czem bezwstydnie kradli, co im wpadło w ręce, 
a nareszcie wywlekli pod bagnetami kilku ko­
lejarzy — liczba ich dokładna nie jest na razie 
znaną — do Mor. Ostrawy. Mają to być ci ko­
lejarze, którzy witali gen. Hallera w Cieszynie. 
Najwyższy czas, by brutalnościom czeskim po­
łożyć kres. Na gwałty odpowiedzieć z naszej 
strony odpowiedniemi represaliami. To może 
poskutkuje, bo po dobroci z podstępnymi pepi­
kami nie dojdziemy do ładu.

Z Cierlicka. Wybuchła tu zaraza wśród 
świń z powodu nagłych i nadzwyczaj silnych 
upałów, jakoteż z powodu braku paszy. Szkoda 
tem dotkliwsza, gdyż giną przeważnie maciory 
tuż przed samem oprosieniem się. Zwracamy u- 
wagę właścicielom nierogacizny, by chlewki wy­
bielali i dobrze przewietrzali, jakoteż tuczenie 
świń przerwali, dawali m miernie strawę, do 
której należy przymieszać nieco soli lub kwa­
śnej kapusty i t. p. Zwracamy też uwagę włada 
na konieczność szczepienia świń, nim zaraza*za- 
toczy szersze koła, by zapobiedz klęsce mate- 
ryalnej, która spotkać może naszych wieśnia­
ków przy zaniedbaniu środków zaradczych.

Z Iłownicy, (Pożar.) W ostatni wtorek w 
pułudnie wybuchł tu groźny pożar w domostwie 
Łacioka; następnie w jednej chwilce przeniósł 
się pożar na domostwo Sojkówki, oraz i domo­
stwo zagrodnicze p. Sojki (Waniółkówka). Te 
trzy domostwa sponęły wraz z zabudowaniami 
gospodarczemi do szczętu w jednej godzinie. Na 
miejsce pożaru przybyła straż pożarna z Rudzi­
cy, która już tylko pomogła szczątki ugasić.

Z Dolnego Międzyrzecza. (Pożar tarta- 
k u.) W poniedziałek w nocy spalił się tu tartak 
wraz z zabudowaniami p. Bepka.

Z Mazańcowic, Uroczystość poświęcenia 
sztandaru Stowarzyszenia katolickiej młodzieży 
w Mazańcowicach, urządzona w drugie święto 
Zielonych Świątek, wypadła imponująco. Z Bia­
łej przybyły 4 stowarzyszenia ze swym prze­
wodnikiem ks. Góralikiem, a mianowicie: Sto­
warzyszenie rękodzielników w Białej z chorą­
gwią, Koło młodzieży, Stowarz. robotn. katol. i 
Stowarzyszenie służących. Z śląskich związków 
młodzieży przybyły: Z Dziedzic, Czechowic, 
Międzyrzecza, Jasienicy, Zabrzega, Piersca, Cie­
szyna, Frysztatu i Karwiny. Wspaniały i liczący 

. 800—1000 osób był też pochód do kościoła ce­
lem poświęcenia nowego sztandaru. Oprócz ks. 
prob, miejscowego wzięli udział w uroczystości 
księża: Budny, Spaczil i wspomniany już ks. Gó­
ralik. Po poświęceniu wbito 70 gwoździ pamiąt­
kowych i popłynęły przytem hojne ofiary. Po 
wypowiedzeniu pięknego okolicznościowego ka­
zania przez miejscowego proboszcza ks. Nowa­
ka, nastąpiła uroczysta msza św., po której roz­
winął się wspaniały pochód z dwoma kapelami 
do miejsca zbornego, do gospody p. Donocika. 
Obszerna sala i poboczne ubikacye nie pomie­
ściły uczestników, połowa członków różnych 
stowarzyszeń pozostała w drugiej gospodzie p. 
Buchcika. Po 2. godzinie odbył się bardzo oży­
wiony wiec w gospodzie Donocika, na którym 
kilku mówców z Białej ze strony stowarzyszeń 
wyrażało swą radość z powodu powstających 
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stowarzyszeń, podawało programowe myśli 
wspólnej wytężonej pracy w organizacyach, za­
chowania ładu i spokoju i zachowania wiary w 
lepszą przyszłość. Narady i mowy trwały około 
dwóch godzin i pozostawią z pewnością jak naj­
lepsze wrażenie i ochotę do dalszej pracy. »Cześę 
Wam« dzielni związkowcy za przybycie, za wa­
szą ofiarność i dzielność. Wasza ochota wzmo­
cni nowe stowarzyszenie w Mazańcowicach i 
pobudzi inne gminy do zakładania nowych 
związków.

Z Niem. Lutyni. U tutejszego poważanego 
gospodarza pod nr. 183 mieszka dobrana parka 
»ryżych« Czechów, niejacy Ferdianowie. Ona 
pochodzi z niemieckiego rodu Zipyerów z Biel­
ska, on jest Lutyniakiem. On jeszcze przed na­
jazdem czeskim udawał tęgiego Polaka, pć 'niej 
zaś, gdy się Czesi wynieśli ku Boguminu i na­
stały na nowo rządy polskie, przeszedł naraz 
do obozu czeskiego. Rozsądni synowie gospo­
darza, u którego bytuje, starali się przemówić 
do jego sumienia i wykazać mu, że to znak bra­
ku charakteru tak zmieniać narodowość: skąd 
wiatr stąd płaszcz. Lecz nowo upieczeni Czesi 
oświadczają, że są zmuszeni być po stronie pe- 
pików, gdyż mąż pracuje w fabryce w Bogumi- 
nie, a żona bierze żywność z czeskiego maga­
zynu. Także racya! Na wszelkie wywody odpo­
wiadają, że muszą być Czechami, gdyż w Pol­
sce — ich zdaniem — niema żywności, tylko 
głód i drożyzna; w czeskim »raju« zaś otrzymu- 
ią robotnicy fabryczni aże 3% kg cukru. Takie 
i podobne brednie szerzą Ferdianowie o sto­
sunkach na Śląsku. Często odbywają się na ten 
temat dysputy między dziećmi gospodarza, a 
Ferdianami. Jeżeli czechofilscy Ferdianowie tak 
tęsknią do tego czeskiego »raju«, obfitującego 
w wszelakie smakołyki, to powinni jak najprę­
dzej opuścić polską ziemię i przenieść się do 
czeskiego kraju »klidu a porzadku«.

Z Orłowej, (W pisy na jednoroczny 
kurs h an d 1 o wo-k u p i e c ki.) Zapisy na 
VIII. rządowo upoważniony jednoroczny kurs 
handlowo-kupiccki w Orłowej, z prawem wy­
dawania świadectw, odbędą się od 28. czerwca 
do 15. lipca b. r. Na kursa przyjmuje się osoby 
obojga płci w różnym wieku, począwszy od lat 
14, które ukończyły szkołę wydziałową, lub co- 
najmniej szkołę ludową. Ci ostatni złożą egzamin 
wstępny z języka polskiego i rachunków. Ilość 
uczestników na kursie ograniczona. Rok szkol­
ny rozpoczyna się 1. października. Zgłoszenia 
przyjmuje, oraz udziela bliższych informacyi kie­
rownik kursu p. Stanisław Paluch w Orłowej. 
Na żądanie wysyła prospekta bezpłatnie.

Z Rudzicy. Czytelnia katolicka w Rudzicy 
urządza dm a, 29. czerwca o godz. 8. wieczorem 
w sali p. Stuska w Rudzicy wieczorek z nastę­
pującym programem: Śpiew i deklamacya, ode­
granie sztuki p. t. »Consilium facultatis«.

Ze Stanisłowic. (Ofiara katastrofy 
ł a z i a ń s k i e j.) Gwałtowny wybuch gazów na 
Nowym Szybie w Łazach dnia 20. maja b. r. i 
w naszej gminie nie pozostał bez echa. Gdy do 
naszej wioski nadeszła smutna wiadomość, że 
32 trupów wydobyto z szybu, wyczekiwaliśmy 
z szczególnem naprężeniem powrotu tych, któ­
rzy krytycznego dnia z naszej wsi poszli na szy­
chtę. Wracali jeden po drugim z trwogą w ser­
cu i przerażeniem na twarzy, przytyli wszyscy 
zdrowi, z wyjątkiem jednego, który już nie wró­
cił do swoich. Był to górnik Józef Kolaczek, 
ojciec 8-ga drobnych i nieletnich dzieci, które­
go nie można było wydobyć z płonącego szybu 
i który wraz z wielu innymi został żywcem po­
grzebany i zamurowany. W chwili, kiedy ś. p. 
Kolaczek po licznych trudach dorobił się skrom­
nego majątku, zaskoczyła go w podziemiach 
tak nagła i straszna śmierć. Wdowa w tragicz­
ny sposób straciła dobrego i wzorowego męża, 
dzieci zapobiegliwego i troskliwego ojca-żywi 
ciela. Ani liczne dary, choćby najhojniejsze, 
przeznaczone dla pozostałych rodzin po górni­
kach, którzy zginęli wskutek katastrofy, nie są 
w stanie wynagrodzić rodzinom tego, co utra­
ciły.

Z Trzyńca. Uroczystość Bożego Ciała ob­
chodzono w naszym kościele bardzo okazale. 
Na procesyę przybyli polscy szwoleżerzy, któ­
rzy nieśli baldachim i kroczyli z płonącemi świe­
cami, jako honorowa straż, koło celebransa.

Na Katolicką Rodziną Sierocą złożyli: na listę p. 
Kobielównej w Bobrku: p. Juanna Kobiela 2 K, p 
Antoni Kobiela 1 K, p. Anna Kobiela 1 K, p. Paweł Haj- 

» duk 2 K, p. Lwa Styler 56 h, p. Józef Małysz 2 K, p. Ma-
Wydaweit Ke. Jóaef Londzie w Cicezynie

rya Kobiela 1 K, p. Anna Sniierna 1 K, p. Anna Buzek 
1 K, p. Emilia Horzynek 2 K, p. Józef Gaś 3 K, p. Franc. 
Cieślar 1 K, p. Marya Herlicka 1 K, p. Zuzanna Nowak 
1 K, p. Anna Woznica 80 h, p. Kornelia Dametz 1 K, 
p. Anna Pieczka 2 K, p. Anna Liszka 1 K, p. Joanna 
Wawrzyk 2 K, p. Anna Walarus 1 K, p. rilo mena Roik 
40 li, p. Joanna Chromik 2 K, p. Zuzanna Kopietz 2 K, p. 
Helena Ferfecka 2 K, p. Zuzanna Tomica 2 K, p. Zuzanna 
Kubaczka 2 K, p. p. łndcka 1 K, p. Emilia Mohyla 60 h, 
p. Helena Kłoda 1 K, p. Anna Wieluch 1 K, p, Marya 
Waleczek 1 K, p, Joanna Gomola 1 K, p. Paweł Toma- 
nek 1 K, p. Joanna Riegel 1 K; na listę p. Antoniego 
Janickiego w Skoczowie: p. Karol Janicki 5 K, p. 
Antoni Janicki 5 K, p. Emil Janicki 2 K, p. Jan Janicki 
2 K, p. Helena Janicka 2 K, 0. Alojzy Michalski 2 K, 
p. Karol Michalski 1K, p. Róża Małysz 3 K, p. Jan Stasz- 
ko 5 K, p. Aniela Staszko 5 K; na listę p. Anny D r o b- 
kównej: p. Karol Babilon 2 K, p. Zosia Kłoskówna 2 K, 
p. Hilda Lewinsky 5 K, p. Leop. i Alojzy Lewinsky 10 K, 
p. Karol Koczur 2 K, p. Anna Klusówna 2 K, Associatia 
2 K, p. Joanna Kabicszowa 2 K, p. Wieroński 4 K, p. .K 
Lipowczan 2 K, p. Franciszek Drobek 2 K, p. Emilia 
Drobkówna 2 K, p. Andzia Drobl 6wna 5 K; na listę ks. 
Józefa Czap u ty, wikarego w Jabłonkowie: p. Amalja 
Ćwięczek 1 K, p. Mazurowa 2 K, p. Anna Kapsia 2 K, 
p. Józef Pu czok 22 K, p. Anna Szkandera 5 K, p. Marya 
Sikora 2 K,.p. Anna Sobola 2 K; na listę p. Wawrzyńca 
Pałkonia w Polskiej Ostrawie: p. W. Pałkoń 2 K, p. 
Rudolf N. 2 K, p. Alojzy Malchar 2 K p. Franciszek Dul- 
cer 2 K , p. Sebastyan Szot 2 K, p. Józef Stolarczyk 2 K, 
p. Jan Kosowski 2 K. — Za powyższe dary i składki 
składa serdeczne »Bóg zapłać« i dołącza prośbę o nowe 
Wydział K. R. S

2-3 czeladników młynarskich

przyjmie zaraz
Jgf> WIELKI MŁYN w CIESZYNIE. '^L 
Zgłaszający się osobiście mają pierwszeństwo.

Do sprzedania 
starsze pierzyny w dobrym stanie, starsze poszewki 
(cychy), 4 m czarnego kamgarnu po 240 K za metr, 2 paki, 
2 beczki z nafty. Zgłosić się należy w poniedziałek lub 
wtorek od 9. do 11. przed południem i od 1. do 4. po 
południu u Anny Filipek w Cieszynie, ul. Szersznika 1. 9.

Powóz kryty

(kolasa) w dobrym stanie jest zaraz do, sprzeda 
nia. Cena umiarkowana.

Wiadomość u p. GOLASIKA w Jabłonkowie 
(hotel Silesia«). 

-------------------------------------------------------------- -—--------
Konkurs

Rząd krajowy Księstwa Cieszyńskiego przyj- 
mic w najkrótszym czasie 

dwóch u^NIów rachunkowych

Ubiegający się o te posady mają wnieść do 
końca czerwca b. r. podania do Rządu krajowe­
go Księstwa Cieszyńskiego, dołączając:

1. metrykę chrztu;
2. świadectwo dojrzałości szkoły średniej;
3. świadectwo moralności;
4, świadectw o zdrowia, wystawione przez 

lekarza powiatowego;
5. świadectwo przynależności.
Przytem zaznacza się, że na przyjęcie służ­

by liczyć mogą tylko kandydaci, władający 
językiem polskim i niemieckim w słowie i piśmie.

Naczelnik Rządu krajowego:
Dr, Michejda,

Pensyonat Panien Urszulanek

we FRYWAŁDOWIE na Śląsku opawskim.
położony w uroczej dolinie Sudetów w sąsiedztwie zna­
nego wodoleczniczego zakładu Graefenberg. Zakład u- 
dziela wykształcenia towarzyskiego i umysłowego odpo­
wiadającego wymaganiom czasu; obejmuje 8-mio klasową 
szkołę żeńską, dwuklasowy kurs dla dalszego kształce­
nia się w wyższych naukach, kurs przygotowujący do 
państwowych egzaminów z języka francuskiego, czeskie­
go i angielskiego, oraz dwa kursa szkoły handlowej. — 
Wykłady w języku niemieckim. Na żądanie udziela się 
również Itkcyi gramatyki, literatury i historyi polskiej, 
oraz muzyki, śpiewu solowego, malarstwa i robót ręcz­
nych. Przyjmuje się również uczenice, chcące dla uzu­
pełnienia studyów pobierać tylko Ickcye prywatne, n. p. 
muzyki, śpiewu, malarstwa, obcych języków i t. p. Mo­
żna również kształcić się specyalnie w muzyce u sil 
nauczycielskich ze skończonem konserwatoryum. Opłata 

roczna wynosi 2000 koron. — Osobny dział tworzy
SZKOŁA GOSPODARSTWA DOMOWEGO, 
obejmująca kurs 10-cio miesięczny, podaje gruntowne 
wskazówki w prowadzeniu gospodarstwa, oraz naukę 
kroju i szycia bielizny. W godzinach popołudniowych 
mają uczenice sposobność pobierania lekcyi muzyki, śpie­
wu, malarstwa i obcych języków. Opłata roczna wynosi 
2000 koron. Rok szkolny rozpoczyna się I-go września. 
Bliższe informpcyc podaje prospekt, wysyłany na żądanie.

Drukarnie »Didedrictwe« pud itarz. J Suchanka w Cieairnle,

Baczność ^olnlcu!

WIRÓWKI, 
MŁOCKARNIE,

Kto potrzebuje:

BURDAK,
KIERAT (Göpel), 
SIECZKARNIĘ, 
MASZYNY DO SZYCIA 

po umiarkowanych cenach, niech zwróci sie 
tylko do firmy

H. Wulkan, skład maszyn, Cieszyn

Saska Kępa, obok apteki.

Bank Cieszyński MM

W CIESZYNIE, 
etowarz. zarejeitr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa* na Starym Targu nr* & 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

A WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ• 
i płaci od nich

. ̂  3 % "W
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

Spfiłki rtóztiai«i ,M‘

W CIESZYNIE, 
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazowni? 
ma na składzie: cement, kieraty, pasterki, 
oliwę do wirówek, mniejsze młynki na 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
młynki, śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne. młynki do mlecia kości -»Heureka«, tragacze 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe j mniejsze 
płuczkarnie na-kartolle i-buraki.. Jóżn&go rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, rożne 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki, plewniki [płanetki) konne i ręczne, brony 
talerzowe, kultywatory większe i mniejsze, sie- 
wniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesuwa- 
czem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżki 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, smary na 
wozy, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe, zgrzebła, odwal- 
nice gotowe do pługów i inne. Wirówki już 

nadeszły.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfslde i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchetv, konopie, lucerna.

¡¡¡¡¡¡¡¿¡¡¡¡¿¡«¡W

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZAUCZIB
= W CIESZYNIE = 

»towarxyazeai« zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w »Dorna Narodowym* w Rynku na I. plątrze 
z liliami: w Jabłonkowie, we Frysztade, w le* 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowej 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
J^ 3% "WC

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dnia ps- 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd tamo za wkłada 
u™ ch opłaca podatek rentowy. Kcpitalizacya półrocza# 
Potyczki deje Towarzystwo na umiarkowany procent 
Egkontujc weksle swych członków, udziela kredyty 
w podkład faktur Y otwartych rachunków ksiątkowyck 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzicó z wyjątkiem Świąt 1 ni* 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem 1 od godz. 1 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w p# 
niedzialki, Środy i piątki od godz. 4. po południe. — W K- 
Ili Sucha Górua we wtorki i soboty od 9. rano do 2. P* 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i erwartet 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności I zaliczek w Ciesz yale, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

L Domagalski A. Teper. !L Fflaaiewtas.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

®«» z przesyłką pocztowy
Corocznie . . . 16 K — h 
Półrocznie .... 8» —» 
***rtaInie . , . , 4» —>

Bez przeżytki pocztowej«
Corocznie . . . 13 K — h 
półrocznie. ... 6»50» 
Kwartalnie .... 3 » 30 »

Numer pojedynczy 30 hal. *^[ J^ Numer pojedynczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na »kładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa^, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, ageneya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyí »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p. |

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cleizynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek l. lipca 1019. Nr. 50.

Xa pucz* nowego aforra 

prosimy wszystkich, zalegających z prenumera­
tą, by swe dawne długi natychmiast wyrównać 
zechcieli. My musimy wszystkie przybory dru­
karskie i koszta wydawnictwa gazety pokrywać 
z góry gotówką, to też P T, Abonenci winni w 
uznaniu obecnych ciężkich warunków i niesły­
chanej drożyzny spełniać wobec gazety, którą 
pobierają, swe powinności. Zaległości i prenu­
meratę można uiszczać osobiście w Cieszynie 
(drukarr 'c plac Teatralny 8), lub w Banku cie­
szyńskim kredytowym (Stary Targ 4, i. p.), lub 
przesyłać przekazem pocztowym. Upraszamy o 
wyraźne pisanie swego imienia, na zwii ka i adre­
su dokładnego i dodanie numeru, umieszczonego 
na opasce adresowej, pod którą się gazetę przy­
syła. Wszystkich Abonentów, którzy nie zapła­
cili prenumeraty za II. półrocze, upraszamy, by 
.to uczynili natychmiast,

REDAKCYA I ADMINISTRACYA 
»GWIAZDKI CIESZ.«

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*■■■

Koniec drugiego aktu.

W wielkich wypadkach dziejowych osta­
tnich lat skończył się dnia 28, z. m. drugi akt. 
Pierwszym były straszne zmagania się na polach 
bitwy. Dramat dziejowy rozpoczął się rzezią, 
która bojowiska zasłała milionami ofiar, zrosiła 
Potokami krwi. Jak w każdym dramacie, tak i 
tu, w tym pierwszym akcie, w ekspozycyi ujaw­
niły się charaktery i dążności występujących w 
tragedyi dziejowej narodów. Zachłanność, gwał­
ty, zabójcze wynalazki Niemców dały się odczuć 
całemu światu.

Ks. Oskar Zawisza.

Mlił parafialny św. Irijcy w Cierlicku.

(Dokończenie.!
Pomiędzy niepokojami i rozruchami, które 

wybuchły wśród ludności, najzaciętszy był spór 
narodowościowy od r. 1862 —1864. Ludność tu­
tejsza była zawsze polską, nawet wtedy, kiedy 
kraj ulegał wpływom czeskim, bo właśnie wten­
czas należało Cierlicko do posiadłości polskiej 
szlachty. Stąd wymienia metryka r. 1654 »cha­
łupnika Kubiczka, sadowego Szymka, Walka, co 
mieszka na polu«, r. 1679 »Jerzego Adamusa z 
F ' ą Kubiczkówną i Jerzego Retkę z Zuzanną 
Miarkówną i t. d,« Po polsku śpiewano w ko­
ściele, po polsku uczono w szkole.

Kiedy cesarzowa Marya Teresa wszędzie 
tam, gdzie język niemiecki b' 1 wcale nieznany, 
usiłowała gwałtem zaprowadzić tak w kościo­
łach, jak i w szkołach język morawski, opierała 
się stanowczo ludność tutejsza tym niedorzecz­
nym nakazom. Dzieci szkolne, mówiące w domu 
i poza domem po polsku, a jedynie ze szkoły 
znające język morawski, wcale go sobie nie 
przyswojały, nauczyciele zaprowadzali podrę­
czniki polskie, księża zaś w kościele pieśni i 
śpiewniki polskie. Tak n, p. śpiewano od wie­
ków dwie pieśni polskie: »Rozmyślajmy dziś« i 
»Boże Ojcze Wszechmogący«, a polskich pieśni 
przybywało coraz więcej tak, że tern samem co­
raz bardziej znikał język morawski, a język pol­
ski już na początku 19. wieku przeważał.

Drugi akt tragedyi wojennej rozpoczął się 
w chwili zawieszenia broni na frontach. Rozpo­
częły się narady, konferencye i układy, trwają­
ce przeszło 8 miesięcy. , Dyktowano warunki, 
ociągano się je przyjąć, grożuno rcwolucyami, 
aż nadszedł dzień, w którym stanowczo zażąda­
no od Niemców zgody na zadosyćuczynienie i 
wyrównanie z rozmysłem i najniesprawiedliwiej 
wyrządzonych przez nich krzywd.

W ubiegłą sobotę, dnia 28. czerwca, o godz. 
h4. po południu zakończył się i ten akt. Niem­
cy podpisali układ wersalski. Dziś zaczyna się 
przeprowadzenie tego, co w Paryżu ułożono. — 
Jaki ten akt trzeci będzie miał przebieg i ko­
niec? Dziś nie można tego przewidzieć. Nad Eu­
ropą gromadzą się chmury, które poważnie za­
grażają długo obmyślanemu porządkowi pary­
skiemu. Niebezpieczeństwo bolszewickich prze­
wrotów, kpiących sobie z wszelkich not papiero­
wych, jeszcze nie minęło. Owszem, grozi coraz 
więcej. Wysoka rada wersalska ma w swem 
gronie ludzi, którzy sweini dążnościami impe- 
ryalistycznemi zrażają całe narody do wersal­
skiego aeropagu. Przedstawiciel Anglii nie tai 
się z tem, że woli pokrzywdzić Polskę, choćby 
na tem miały zyskać pokonane Niemcy. Okazało 
się to w sprawie Śląska i Gdańska.

Polska patrzy z ufnością w przyszłość! 
Wierzy w swe wielkie posłannictwo dziejowe, 
w zdrowie swegó trzonu narodowego, który nie­
jedną jeszcze burzę przetrwa, wierzy w swe 
żywotne siły, które zdołają przezwyciężyć nie­
jednego jeszcze wroga.

Z ufnością w sprawiedliwość kroczy na­
przód, a z nią i nasz Śląsk, spodziewając się, ze 
ti zeci akt dziejowej zawieruchy przyniesie mu 
ostateczne złączenie się z swą Macierzą.

— -—-——- ——-—- —■—'——————.——5555S?55!55?!^!^5
Na tle tej powolnej, ale stanowczej zmiany 

wybuchł spór narodowościowy r. 1862, Posypa- 
ły się podpisy, skargi i żale z obu stron; po 
przesłuchaniu zastępców obu stronnictw zapadl 
pierwszy wyrok Gen. Wikaryatu w Cieszynie, 
mocą którego »język morawski ma dalej pozo­
stać w kościele i szkole aż do ostatecznego roz- 
strzygnięcia przez biskupa«.

Ale ludność nie przestała śpiewać po pol­
sku, zastępcy jej protestowali przeciw temu 
wyrokowi. Oświadczyli wtedy, że się czują 
mocno pokrzywdzeni, bo język ludności jest ślą- 
sko-polski, dzieci z Kocobędza, Grodziszcza i 
Mistrzowie uczęszczają do szkół polskich, a do- 
rosłym czytanie na polskich książkach je st do­
brze znane, taksamo śpiewanie z polskich śpie­
wników kościelnych. Wszak niemal w każdym 
domu znajduje się kaneyonał polski ks. Żnujki, 
które to książki, zakupione w kilkuset egzem­
plarzach, są tu nadzwyczaj lubiane. Domagali 
się przynajmniej tych samych praw, które przy­
znane zostały obywatelom w Niem. Lutyni, gdzie 
z nakazu biskupiego uczy się w szkole po mo­
ra wsku, ale śpiewa w kościele po polsku. Na 
podstawie tego protestu ogłosił Gen. Wikaryat 
w Cieszynie drugi wyrok, według którego »na­
leży obok morawskiego używać w kościele ję­
zyka polskiego aż do ostatecznego rozstrzy­
gnięcia przez biskupa». ;

Ale i zwolennicy morawskiego języka się 
odezwali. Napisali bowiem skargę, opatrzyli 
podpisani i udali się w deputacyi wprost do 
biskupa Henryka, który właśnie bierzmował we 
Frydku. Choć biskup zastępcom przyobiecał

Niesłychane gwałty pruskie.

W ostatniej chwili, wyczerpawszy wszelkie 
środki gróźb, spekulacyi, wykrętów i wymówek, 
zdecydowali się Niemcy podpisać traktat wer- 
s ilski. Do końca używali w walce dyplomatycz­
nej tych samych metod obrony, które stosowali 
w walce orężnej: podstępu, teroru, blagi i ra­
chuby na pomoc z zewnątrz. Przez całych 6 tygo­
dni powtarzali niemieccy mężowie stanu Ebert, 
Scheidemann, Brockdorff bez ustanku, że w 
Niemczech nie znajdzie się żaden rząd, któryby 
się ośmielił przystać na warunki wersalskie. 
Butni Prusacy nie okazali gotowości do skruchy 
za niesłychane gwałty, popełnione podczas woj­
ny, których dokładny rejestr znajduje się w rę­
kach ententy. Aż do ostatniej chwili liczyli na 
rozłam wśród aliantów, starali się zdobyć pomoc 
i odsiecz ze strony czerwonej międzynarodówki- 
we Francyi i Anglii i szerzyli zamęt i anarchię 
bolszewicką na granicy wschodniej. Lecz wszy­
stkie rachuby zawiodły; gdy Foch zagroził 
w marszem w głąb Niemiec, okazało się, że 
wszystko to, co mówili najodpowiedzialniejsi 
mężowie stanu, co pisała cała niemal prasa w 
Niemczech, było kłamstwem i oszustwem i pro­
stym manewrem handlarskim. I nowy rząd nie­
miecki Bauera i Zgromadzenie narodowe w 
Wejmarze, mimo to, że niedawno zaklinało się, 
że pokoju nie podpisze, oświadczyło swą zgodę 
i oznajmiło, że pokój w Wersalu będzie bez za­
strzeżeń podpisany.

Nowy prezydent ministrów Bauer oświad­
czył jeszcze, celem ratowania honoru państwo­
wego, w Wejmarze, że »w tej godzinie na śmierć 
i życie« składa pu raz ostatni »protest przeciw 
traktatowi przemocy i zniszczenia, przeciw nai- 
grawania się z prawa stanowienia o sobie«, że

wypełnienie ich życzeń, zmuszonym był roz- 
strzygnąć ten spór na niekorzyść Czechów. Po­
kazało się bowiem, że pisownia i osnowa skargi 
była więcej polska, niż morawska, że podpisy 
pochodziły jedynie z Górnego i Dolnego Cierlic- 
ka i że nawet były sfałszowane i podrabiane, 
że podpisano żony, dzieci, niemowlęta i nawet 
ewangelików. Nadto zraziły biskupa wypowie­
dziane w skardze groźby i podejrzenia, niemniej 
twierdzenia, mające służyć za dowód potrzeby 
zaprowadzenia języka morawskiego, n. p. że 
'korzystniej będzie dzieciom naszym uczyć się 
po morawsku, niż po polsku, bo do Królestwa 
polskiego nigdy nie będziemy należeli, prędzej 
jeszcze do margrabstwa morawskiego, a na tem 
polega cała polityka stronnictwa morawskiego».

Po dokładnem zbadaniu stosunków, po 
przykrych zajściach, przyszło ostatecznie do u- 
gody, że »ranne nabożeństwa, różaniec i krzy­
żowa droga w kościele parafialnym mają być 
odprawiane po morawsku, wszystkie inne na­
bożeństwa tak w kościele parafialnym, jak w 
filialnych kościołach po polsku«.

Ale świadomość narodowa silniejsza jest od 
układów na papierze spisanych. Już przed roz­
poczęciem sporu narodowościowego domagali 
się obywatele cierliccy zaprowadzenia języka 
polskiego w szkole. Wobec tego zgodził się w 
r. 1862 urząd cesarski na to, że czytanie, pisanie 
i dyktaty odbywały się w języku polskim, w r. 
1864 znikły ostatnie ślady morawskiego języka 
ze szkoły, cokolwiek później z kościoła.

Jeżeli zaś pytamy żyjących do dziś naocz­
nych świadków tego sporu, co właściwie przy- 
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podpisanie traktatu jest wynikiem gwałtu, że 
narodu niemieckiego nikt nie jest w stanie zmu­
sić do zgody na zgubne warunki pokojowe, nikt 
nie zmusi do wykonania warunków, które naród 
uważa za niemożliwe do spełnienia. Niezdolne 
dziś do stawiania oporu koalicyi Niemcy podpi­
sują traktat, ale już z góry oświadczają, że uwa­
żają go za strzęp papieru, który podrą przy 
pierwszej nadarzającej się sposobności.

Na pozór więc Prusacy godzą się na podpi­
sanie warunków pokojowych; w rzeczywistości 
przygotowują wojnę Polakom na razie w Pru- 
siech i na Śląsku Górnym. Zmyślają samorzutne 
oderwanie się od Niemiec prowincyi wschodnich, 
w których ludność broni się wrzekomo na wła­
sną rękę przed grożącą jej okupacyą polską. 
Prezydent ministrów Bauer wystosował na pod­
stawie przygotowanego przez wszechniemiec- 
kich hakatystów nastroju notę do ententy, w 
której oświadcza: »Rząd niemiecki otrzymuje z 
ziem, które mają być na wschodzie odstąpione, 
gorące protesty ludności z zapowiedzią, że lu­
dność tych przeważnie od wieków niemieckich 
ziem, wszelkimi środkami będzie się opierała. 
Wobec tego rząd niemiecki jest zniewolony 
zrzucić z siebie wszelką odpowiedzialność za 
trudności, któreby mogły wyniknąć skutkiem 
oporu interesowanej ludności przeciwko odłą­
czeniu jej od Niemiec«. Ale nie pisze, jak grasu­
ją rozbitki pruskiej soldateski między polską 
ludnością.

A tymczasem bandy pruskiego »Grenz- 
schutzu« i hordy rozjuszonych hakatystów go­
spodarują jak Hunowie na Górnym Śląsku, jak 
świadczą uchwały Polaków Górnego Śląska, po­
wzięte dnia 18. czerwca w Piotrowicach w Księ­
stwie Cieszyńskiem:

Zebrani Polacy różnych powiatów Śląska 
Górnego oświadczają, co następuje:

1. Zebraliśmy się w Piotrowicach na Śląsku 
Cieszyńskim, gdyż prześladowani i ścigani przez 
rządy niemieckie i »Grenzschutz» śląski, już od 
tygodni mieliśmy zostać aresztowani. Musieli- 
śmy opuścić nasz dobytek, żony i dzieci, pozo­
stawiając je na pastwę rozpętanej do najokrop­
niejszego stopnia bandy »Gr enzschutzów ».

2. Tak samo, jak my, musiało się wynieść 
około 6 do 8 tysięcy mężczyzn, ojców, nawet 
kobiet i dzieci, by uniknąć aresztowania i śmier­
ci w więzieniach i lochach, pourządzanych spe- 
cyalnie dla aresztowanych Polaków Górnego 
Śląska.

3. Aresztowanych bez najmniejszego powo­
du i jedynie dlatego, że są Polakami, jest prze­
szło 3000, przeważnie mężczyzn, trzymanych 
gwałtem w najokropniejszych warunkach. Do­
zorcy więzienni, »Grenzschutz« i »Reichstrup­
pen« znęcają się nad aresztowanymi w najsu­
rowszy sposób, obijają ich kolbami do krwi i na 
śmierć, strasznie pokaleczonych nawet nie opa- 

czyniło się do zupełnego wyrugowania moraw­
skiego języka, to zazwyczaj otrzymujemy odpo­
wiedź, »że to tak samo od siebie przyszło«.

Po szczęśliwie ukończonym sporze nastały 
czasy spokojnego i pomyślnego rozwoju kościoła 
naszego aż do chwili wybuchu wojny światowej. 
Smutna to już była chwila, kiedy kościół, jak 
czuła matka, żegnał synów swych, odchodzą­
cych na pola walk, w ową niedzielę pamiętną 
r. 1914, w którą czyta ewangelię: »Przyjdą na 
cię dni, a nieprzyjaciele twoi otoczą cię wałem i 
oblęgą cię i ścisną cię zewsząd, a ciebie i twe 
dziatki, które są w tobie, powalą na ziemię ...«. 
Słowa iście prorocze!

Ale kościół pocieszał pozostałych w chwi­
lach smutku, boleści, trwogi i rozpaczy, koił 
bole, nawoływał do mężnego przetrwania, kiedy 
coraz częstsze i straszniejsze nadchodziły wie­
ści o niewoli, ranach i śmierci naszych żołnierzy, 
kiedy niedostatek, krzywdzące rekwizycye i 
inne ciężkie ofiary wywoływały niechęć i nie­
zadowolenie.

Jeszcze smutniejsze chwile były dla Ko­
ścioła, kiedy dochodziły wieści o śmierci wielu 
parafian, z których 34 poległo na pobojowiskach.

Tegoroczna uroczystość odpustowa niechaj 
nasze serca napełni uczuciem wdzięczności wo­
bec Trójcy św., Patronki Kośdioła, pod której 
Boską opieką przetrwali wierni wszystkich 
wieków najcięższe chwile życia, wobec ofiar­
nych przodków, którzy przeprowadzili budowę 
okazałego kościoła i dziś błogo spoczywają w 
cieniu jego i wobec wszystkich żyjących, którzy 
starają się o upiększenie i ozdobienie kościoła.

Lrują, gdyż obawiają się, by przez lekarzy 
sprawki te, dzikością swą przewyższające naj- 
rozpasańszych bolszewików, nie dostawały się 
do wiadomości świata. Setki ludzi poniosło 
męczeńską śmierć w lochach krzyżackich. Setki 
ludzi poległo, napadanych i ściganych przez 
»Grenzschutz«, setki ludzi oddają na pastwę 
niemieckich kolonistów ,którzy ich głodzą i za- 
przągają do pługów. Gdy który z Górnośląza­
ków umiera pod ciosami, dzika zgraja »Grenz- 
schutzu« cieszy się z tego i powtarza często: 
Es ist wenigstens ein polnisches Schwein weniger 
auf der Welt.

4. Kobiety i dzieci poszukiwanych Górno­
ślązaków »Grenzschutz« podczas rewizyi obija 
kolbami i odbiera im przy tej okazyi wszystko, 
co md w ręce wpadnie: świnie, krowy, pieniądze, 
kosztowności.

5. Stan oblężenia zaprowadzono tylko dla 
Polaków, gdyż Niemcom wolno urządzać i za­
bawy i wiece, Polaków zaś aresztuje się za to, 
że po polsku mówią na ulicy. Ogromne masy 
»Grenzschutzu«, »Reichstruppen» i policyi taj­
nej, awanturników i zbrodniarzy, posprowadza- 
nych z najróżniejszych stron Niemiec, osadzono 
na posadach na Górnym Śląsku i ci strasznie 
znęcają się nad bezbronną ludnością.

Niemcy wzięli sobie za zadanie steroryzo- 
wać lud, wyniszczyć inteligencyę, by na wypa­
dek plebiscytu większość była po ich stronic. 
Na wypadek zaś oddania Górnego Śląska Pol­
sce, chcą wyniszczyć wszystko i pozostawić tyl­
ko niebo i ziemię. Zdania te słyszy się ciągle 
z ust nawet najwyższych urzędników. Ażeby 
umożliwić i jedno i drugie, dopuszczają się 
Niemcy najwstrętniejszych prowokacyi.

6. Niemcy psują tory kolejowe i wysadzają 
mosty w czysto polskich okolicach, by mieć 
powody do znęcania się nad ludnością i aresz­
towań.

7. Tolerują bandę przeszło 500 opryszków, 
komunistów, którzy napadają na majątki wiej­
skie, ludzi prywatnych i kasy kopalniane, by 
wszystkie te występki zwalać na karb polskiej 
ludności i przez to rozsądnych Niemców, stoją­
cych po stronie polskiej, zrazić do Polaków i 
rządów polskich.

8. Wszystkie urządzenia na Górnym Śląsku 
potwierdzają często głoszone zdanie 'Niemców, 
że na wypadek odstąpienia Górnego Śląska wy­
mordują ludność polską, zniszczą wszystko i tem 
samem rozniecą pożar i mord na całą Polskę, 
z pomocą mas żydowskich, zamieszkujących Pol­
skę, a przeważnie tajnych ajentów niemieckich.

9, Rządy niemieckie rozlokowały po mia­
stach i miasteczkach Górnego Śląska przeszło 
150 tysięcy wojska, sprowadzonego ze wszyst­
kich stron Niemiec, podniecają ciągle wojska te 
na Polaków, opisując ich jako bandytów i bun­
towników i żywią wojska te kosztem roboczego 
ludu górnośląskiego, który, żyjąc wprost w nę­
dzy, jest blizki rozpaczy. Inteligencya polska, 
choć ścigana i prześladowana w najokropniej­
szy sposób, stara się wstrzymać lud roboczy od 
kroków już do ostateczności doprowadzonej roz­
paczy, lecz wobec 1 % miliona ludności polskiej 
na wschodzie Dolnego Śląska i 3,4miliona lu­
dności niemieckiej w zachodnich powiatach Gór­
nego Śląska, a stojących zupełnie po stronie 
polskiej, jest wybuch każdej chwili możliwy. 
Przyjdzie wtedy do tak sti asznej rzezi, jakiej 
drugiej nie było w historyi świata, bo gdy woj­
ska niemieckie rzucą się na bezbronny lud, ten 
będzie bronił się rozpaczliwie do ostatniego 
tchnienia.

Prześwietną Radę czterech upraszamy wo­
bec tego jak najusilniej, aby w imię ludzkości i 
sprawiedliwości, któremi dotąd chwalebnie się 
kierowała, zechciała udzielić nam natychmia­
stowej pomocy i rozkazać, aby niemieckie woj­
sko i niemieccy prowokatorowie natychmiast 
opuścili Górny Śląsk, bo są to bandyci napły­
wowi, którzy przybyli tu, aby rozniecić pożar 
i w tej zawierusze się obłowić.

Polecając się prawdziwie ojcowskiej opiece 
prześwietnej Rady czterech, ręczymy za praw­
dziwość powyższego opisu, oświadczamy śmiało 
i słusznie, że piszemy w imieniu powyżej wy­
liczonych 1 % miliona ludności polskiej i % mi­
liona ludności niemieckiej, oddawna zamieszka­
łej na Górnym Ślasku.

Kreślimy własnoręcznie z prawdziwym sza­
cunkiem i poważaniem.

Piotrowice, dnia 18. czerwca 1919 1.
Bula, L. Konieczny, Basista, Mikołaj Wojczak, Juli­

usz Malik, Wilhelm Mondrysz, Kaziemierz Ligoń, Wil- 

helm Patomski, Jan Baron, Wincenty Renka, Alfons Po- 
wiecki, Ryszard Lasiek, Ludwik Marek, J Przczałek, 
Alojzy Fizia, Stanisław Krzyżowski, Antoni Kasza, Adam 
Postrach, Kazimierz Leciejewski, Ludwik Grobelny, An­
toni Zgrzelnik, Andrzej Herzog, Hugo Hartman, Józef 
Michalski, Aug. Michalski, dr. Neukrich, Jan Bula, St 
Andrzejewski, Jan Wigbundt. Józef Dreyza (5 podpisów 
nieczytelnych).

Jeżeli ententa nie wymusi na pruskich krzy­
żakach natychmiastowego zaprzestania tych do 
nieba o pomstę wołających zbrodni, będzie mu- 
sial a Polska wyrwać katowaną w szponach roz­
wydrzonego prusactwa ludność polską na Gór­
nym Śląsku z orężem w ręku. Będziemy mieli 
wojnę z Prusakami.

Nie chcielibyśmy tej wojny. Ale kiedy nie 
można inaczej, pójdziemy do niej z zapałem i 
ze wspomnieniami strasznych krzywd, których- 
śmy od zarania swego życia narodowo-politycz- 
nego od okrutnego plemienia pruskiego dozna­
wali. Niesłychane są między nami a nimi rachun­
ki do załatwienia i wojna wskrzesi je w oczach 
naszych tak żywo, że naród zdobędzie się z pe­
wnością na najwyższy, potężny i powszechny 
wysiłek materyalny i moralny.
«■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»W*

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Pomyślna sytuacya w Galicyi wschodniej. 

Zdradziecka ofenzywa ukraińska została wstrzy­
maną na linii Dniestru, równocześnie armia ru­
muńska zaatakowała Ukraińców z tyłu, przy 
czem oddział gen. Żeligowskiego tworzył awan­
gardę armii rumuńskiej. Rada czterech pozosta­
wiła, w celu zabezpieczenia życia i mienia spo­
kojnej ludności Galicyi wschodniej, rządowi pol­
skiemu wolną rękę w Galicyi wschodniej i upo­
ważniła wojska polskie do dalszego prowadzeniu 
operacyi wojennych po rzekę Zbrucz.

Cieszyński pułk piechoty na froncie. We­
dług opinii szerokich kół wojskowych pułk 10. 
piechoty (Ziemi Cieszyńskiej) jest jednym z naj­
lepszych pułków młodej armii polskiej. Okazało 
się to szczególnie podczas obecnie wstrzymanej 
ofenzywy ukraińskiej, gdzie to chłopacy ze Ślą­
ska nie tylko siebie wyrąbali z pierścienia Ukra­
ińców, którzy ich znienacka i wskutek niedbal­
stwa innych otoczyli, ale pomogli i innym od- 
Jz-ałom, które bez nich poszłyby w rozsypkę. 
Ziemia śląska dumna może być z takich synów, 
którzy krwią swą i męstwem dokumentują jej 
przynależność do Polski. Szczęść im Boże nadal!

Przed obradami polsko-czeskiemi. Z War­
szawy donoszą, że w najbliższych dniach mają 
się rozpocząć w Krakowie narady polsko-cze­
skie w sprawie Księstwa Cieszyńskiego. Ze 
strony polskiej mają wziąć w nich udział po­
słowie: ks. Londzin, dr. Kunicki, Daszyński, 
Wróblewski, z ramienia rządu polskiego wice­
minister Byrka.

Pomoc ententy dla Polski w razie ataku 
przez Niemców. Ententa wystosowała do rządu 
niemieckiego notę, w której zaznacza, że w ra­
zie zaatakowania granic Polski przez wojska 
niemieckie na Śląsku albo wPrusiech zacho­
dnich, władze wojskowe ententy udzielą woj­
skom polskim natychmiastowej pomocy.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Zawieszenie broni na Słowaczyźnie. Na­

czelni wodzowie armii czesko-słowackiej i wę­
gierskiej ogłaszają zawieszenie broni na całej 
linii bojowej począwszy od 24. czerwca, 5. godz. 
rano. Na wezwanie marszałka Fodha oświadczył 
komendant wojsk węgierskich Boehm w tele­

gramie, wysłanym do głównodowodzącego ar­
mii czesko-słowackiej Pellea, iż rząd Beli Khu- 
na postanowił natychmiastowe opróżnienie za­
jętych przez wojska madziarskie obszarów i 
przeprowadzi je, począwszy od 29. czerwca, w 
szybkiem tempie. Równocześnie zwrócił się Be­
la Khun do premiera francuskiego z deklara- 
cyą, że słowo, dane przez Clemenceaua, uważa 
za gwarancyę, że rumuńskie wojska opuszczą 
równocześnie okupowane obszary. Rumuni nie 
chcą się wycofać poza linię demarkacyjną.

Czeski minister spraw zagranicznych o so­
juszu z Polską. Minister spraw zagranicznych dr. 
Benesz ogłasza w »Ćeskem Slove» artykuł, w 
którym wykazuje konieczność sojuszu czesko- 
słowackiej republiki z Polską, której ofiaruje za 
to wspaniałomyślnie — przyjaźń. Trochę za ta­
nio chciałby p. minister sprawę ubić.

Katastrofalny stan finansów czeskich. Na 
ostatniem posiedzeniu Zgromadzenia narodowe-
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Śo przedstawił czeski minister finansów, dr. 
Raśin, beznadziejny stan skarbu czeskiego. De­
ficyt dochodzi do 4 miliardów, na które obecnie 
pokrycia prawie że niema. Bilans Czech będzie 
na bardzo długie lata bierny. Zagranica nie chce 
tu pomódz, jakoby nie wierzyła sile finansowej 
republiki.

Straszne stosunki w czeskich obozach in­
ternowanych. W czasie dyskusyi budżetowej o- 
piawial poseł Pospiszil straszne stosunki, panu­
jące w czeskich obozach internowanych w Te- 
rezynie i Józefowie. Stosunki te okropnością 
przewyższają stosunki w obozach jeńców za 
czasów austryackich.

Czeska armia jaką była, taką i jest. Z do- 
niesień pism czeskich wynika, że w armii cze­
skiej panuje ten sam duch, w którym wychowa­
ły ją czasy austryackie. Niechęć do walki, za to 
Podstęp, chęć do rabunku, gwałtów i ekscesów 
cechują żołnierza czeskiego, wśród którego naj- 

t lepszym jeszcze elementem jest żołnierz, po­
chodzący z Moraw.

NIEMCY.
Rozruchy trwają dalej. Rozruchy w licznych 

miastach Niemiec, przedewszystkiem zaś w 
Hamburgu i Berlinie, trwają nadal. Hamburg, 
który opanowali zupełnie komuniści, mają w po­
niedziałek obsadzić wojska rządowe. Oczekują 
Cybuchu nowej rewolucyi w całych Niemczech.

Były niemiecki następca tronu u ciekł z Ho* 
landyi. Z Paryża donoszą, że były niemiecki na­
stępca ironu, bojąc się wydania w ręce koali- 
Cyi, uciekł z Holandyi do Niemiec. Obawiają się 
ogólnie, że ucieczka jego stoi w związku z pla- 
nowanem powstaniem wojskowej partyi w Niem­
czech. Bądź co bądi koalieya zdecydowaną 
jest użyć ostatecznych środków, by stłumić każ­
dy taki nowy ruch zbrojny ze strony Niemiec.

NIEM. AÜSTRYA.
Traktat pokojowy z Austryą jest gotowy. 

Jak donoszą z Paryża, traktat pokojowy odno­
śnie do Austryi jest wykonczony we wszystkich 
szczegółach.

POKÓJ PODPISANY W PARYŻU.
Traktat pokojowy podpisali w Wersalu w 

sobolą, dnia 28, czerwca najprzód 5 przedstawi­
cieli Niemiec, potem prezydent Wilson, następ­
nie delegaci angielscy, a wreszcie Clemenceau 
imieniem Francy i. O godz. 3. min. 50 po południu 
podpisywanie było ukończone, poczem delegaci 
niemieccy natychmiast musieli opuścić salę.
»■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■"■■W

/ Koresponäeneve.

Z RYCHWAŁDU.
(Czechom zachciało się »bram- 

borów».) Urząd żywnościowy przy Radzie 
Narodowej przydzielił tutejszej gminie wagon 
ziemniaków pod warunkiem, że obdzieleni zo­
staną tylko polscy obywatele. Ziemniaki te spro­
wadzono do Polskiej Lutyni, wiedząc dobrze, 
że w Rychwałdzie Czesi zabraliby ziemniaki. 
Na wiadomość, że ziemniaki nadeszły, członko­
wie »komisyi spravne» w Rychwałdzie rozlecie­
li się po wsi jak osy po zamieszaniu grabiskiem 
w bani. Prowoderem całej tej akcyi był dawny 
»Hdicy» śkramlik. Zwrócił się telefonicznie do 
komendy wojskowej w Mor. Ostrawie o zasile­
nie kordonu linii demarkacyjnej. Życzeniu temu 
stało się zadosyć. »Spravne komise« zebrała się 
czemprędzej i uchwaliła skonfiskować ziem­
niaki, a odbiorcom nie dać cukru, mąki, tłuszczu 

i i tak »hromskich Polaków« wygłodzić.
Powracających z Lutyni furmanów zasta­

wiono przy »czarze«, wypytywano się, gdzie 
wywozili »brambory« z czesko-słowackiej repu­
bliki, grożąc im zamknięciem, bo bez pozwo­
lenia przejeżdżali przez »czarę»- Śkramlik wy­
słał także szpiega Zająca Adolfa do Pol. Lutyni, 
aby się dowiedzieć, gdzie ziemniaki są złożone, 
ale bez osiągnięcia skutku. W poniedziałek ra­
no odgrażał się Śkramlik w kancelaryi, że »Po­
lacy maji brambory, ale ich jest ne budu«. Cała 
sztuczka się nie udała. Polacy przenosili sobie 
ziemniaki przez linię demarkacyjną, gdzie żoł­
nierzy nie było, albo zostawiali sobie ziemniaki 
nad linią demarkacyjną. Odebrano wprawdzie 
trzem osobom małe ilości ziemniaków, lecz na 
rozkaz oficera wydano je później i przepuszcza- 
no ludzi z ziemniakami przez »czarę«. Dowie- 
<dziano się bowiem, że całe zajście spowodował

»desatnik«, dobry znajomy Śkramlika. Na roz­
kaz oficera został tenże odstawiony do komendy.

Dnia 24. czerwca dopuścił się Śkramlik no­
wego gwałtu. Około 1. godziny po południu 
przejeżdżał około polskiej szkoły wóz z ziemnia­
kami. Śkramlik dowiedział się o tem od nieja­
kiej Elżbiety Germelównej, która przybyła do 
kancelaryi gminnej z trzema żołnierzami. — 
Dziewczyna ta jest całej gminie dobrze znaną 
ze swojego zamiłowania do »pepiczków« i go­
niąca za sławą »maciczki czesko-słowackiej ic- 
publiki«. Gdy fura z ziemniakami przyjeżdżała 
przed urząd gminny, Śkramlik z tajemnikiem 
gminnym Gottwaldem (dawniej urzędnik fabry­
ki »Mundus» w Jaworzu), wyskoczyli z sieni, 
zastawili furę i kazali złożyć ziemniaki. Na pro­
test kobiet, wiozących ziemniaki, Śkramlik por­
wał sam worek ziemniaków i zasmyczyl do 
kancelaryi gminnej. Protestującą p. Majew­
ską uderzył kilka razy, tak, że zachorowała 
obłożnie,a inne kobiety zelżył i groził im zam­
knięciem. Żołnierze, przyprowadzeni przez Ger- 
melową, złożyli 10 centn. metr, ziemniaków w 
kancelaryi gminnej. Podczas- całego tego zajścia 
Germelowa skakała i przyklaskiwała, wołając, 
że »Polacy dostanu h ...., ne Slezsko».

Wieczorem zebrali się członkowie »Sprav­
ne komise« na naradę i uchwalili kbrambory 
rozdat chudym v Rychvalde«. Dobrze dzielić z 
cudzego. Na energiczny protest Kółka rolnicze­
go, które te ziemniaki rozdzielało, Śkramlik spo- 
kornial i zostawił rozdział ziemniaków aż do na­
dejścia odpowiedzi z komisyi aliantów z Cie- 
szyna. . , . n ,.

Dokąd bęoą te przybłędy ze »zlatej Prahi« 
dręczyć tubylczy lud?! Czy Warszawa nie usł y- 
szy wołania udręczonego ludu śląskiego? Czy 
Rychwałd ma być wydany nadohrze czeskim 
szowinistom, którzy rządzą w gminie na szkody 
obywateli. Dodatki gminne podwyższyli w bie­
żącym roku o 60 %, a to tylko na polepszanie 
pana pfedsedy Śniuka, który z dochodu swego 
zawodu nie może się utrzymać, ale z kasy gmin­
nej pobiera 3600 K. Panu »tajemnikovi«, se­
kretarzowi, płacą (1000 K, dodatku drożyźniane- 
go 3000 K i każdy miesiąc podróżnego 90 K. 
Taksamo i komisarze każą sobie płacić grubo,. 
Do litanii wszystkich świętych trzebaby włączyć 
jeszcze prośbę następującą: »Od rządzących 
Czechów, wybaw nas Panie».
*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■*

z Cieszyna i okolicy.

Recollectio sacerdotales odbędzie się w 
środę, dnia 2. b. m. o godz. 21z^ po południu w 
oratoryum 00. Jezuitów w Cieszynie. Następ­
nie w sali »Dziedzictwa« zebranie.

Wypłata zasiłków będzie się odtąd w Urzę­
dzie podatkowym w Cieszynie odbywała tylko 
16. i 17. każdego miesiąca. Kto się w tych dniach 
nie stawi, będzie zasiłek mógł odebrać później 
tylko w każdorazowo oznajmionym dniu do pod­
jęcia zasiłku.

f Ś. p. Stanisław Szłapka. Dnia 12. czerwca 
b. r. padł w Trembowli od kuli ukraińskiej ś. p. 
Stanisław Szłapka z Lipówca, uczeń VI. kl. 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. Jeden z naj­
lepszych synów naszej ziemi wstępuje w szeregi, 
mimo'wieku bardzo młodego — liczył 17 lat — 
jeszcze w listopadzie z. r. Pod Skoczowem mę­
żnie nadstawia piersi zdradzieckiemu Czecho­
wi, po zawarciu zawieszenia bróni śpieszy na 
pomoc bratniemu Lwowowi. Trudy wojny pod­
jazdowej znosi, jak przystało na Polaka-katoli- 
ka, z uśmiechem i piosenką na ustach, Kochany 
przez kolegów, łubiany i poważany przez prze­
łożonych, spełniał twardą swą służbę, jak wiarus 
zahartowany. W doinu rodzicielskim jedyną był 
pociechą i jedyną nadzieją dla starego ojca; 
wzorem był dobrego syna i brata, przykładem 
świecił w szkole, sumiennie spełniając swe obo­
wiązki. Rokował jak największe nadzieje, lecz 
Bóg inaczej postanowił. Niechże to stroskanemu 
ojcu posłuży za pociechę, że Stasiek umarł spo­
kojnie, jak przystało na Polaka i katolika. Zie­
mia, którą krwią swą zrosił, lekką mu będzie, 
a lud, którego bronił przeciw zbójowi, krzyż mu 
na mogile postawi. N. o. w p.!

Chwilowe trudności aprowizacyjne. Wsku­
tek trudności transportowych, spowodowanych 
przez obsadzenie Gdańska przez Niemców, nie 
można się spodziewać w najbliższym czasie re­
gularnych transportów środków żywności (mą­
ki) z Ameryki. Wobec tego zajdzie może ko­
nieczność pewnego ograniczenia na pewien 

czas, t. j. kwoty mącznej. Krajowy Urząd gospo­
darczy poczynił starania i wydał zarządzenie, 
by za brakującą ilość mąki wydawano ludności 
inne, równie pożywne, artykuły żywności, zwła­
szcza ryż, fasolę i ziemniaki. Zaznacza się, że 
niema powodu do niepokojenia się, gdyż stan 
ten — o ile zajdzie — potrwa tylko krótko, a 
poczyniono ze strony Państwowego Urzędu 
gospodarczego zarządzenia, by ludność na kartv 
otrzymała wystarczającą ilość żywności. Skut­
kiem tego uzupełniać się będzie w najbliż­
szym czasie karty mączne z braku mąki innymi 
artykułami żywności, a osobliwie fasolą.

Z obrad cieszyńskiego Wydziału gminnego. 
Na ostatniem posiedzeniu dnia 27. z. m. uchwa­
lono po dłuższej debacie, w której znany agitator 
wszechniemiecki Gleisner użył obraźliwych 
słów o rządach Rady Narodowej, odwołując je 
jednakże pod koniec posiedzenia, na wniosek p. 
Morcinka protokołowanie mów polskich po 
polsku — dla miłej zgody. W miejsce dwóch 
dotychczasowych radnych, pp. dra Żara i Predi- 
kanta, którzy zrezygnowali, wybrano pp. An­
drzeja Macurę i Wawreczkę. Polacy kan­
dydowali na drugiego radnego p. J. Mache ja. 
Następnie podał przy sprawozdaniu komisyi bu­
dowlanej dyr. Pustelnik projekt zbudowa­
nia krematoryum (pieca do palenia zwłok) w 
Cieszynie. Ciekawy to pomysł, tembardziej za­
dziwiający, że go podał dyr. Pustelnik, w czasie, 
kiedy Cieszyn tonie w milionowych deficytach, 
nie ma mieszkań dla setek rodzin, ani węgla dla 
gazowni i elektrowni. Naturalnie podjął projekt 
skwapliwie niem. socyalista Rottmann, poczem 
projekt odesłano do komisyi budowlanej. Celem 
zaradzenia brakowi mieszkań — obecnie nie ma 
250 rodzin dachu nad głową — uchwalono 
zwrócić się do komendy wojskowej w Krako­
wie, by zgodziła się na oddanie adaptowanych 
zabudowań koszarowych na mieszkania dla cy­
wilnej ludności. Na cele budowy mieszkań dla 
miejskich urzędników i służbistów postanowiono 
zwrócić się do rządu polskiego o sześciomilio- 
nową pożyczkę bezprocentową. Uchwalono, by 
w przyszłości wszelkimi środkami ustawowymi 
wstrzymać przypływ obcych do Cieszyna i wy­
dalić z miasta także osoby, które się trudnią pa- 
skarstwem, handlem pokątnym i przemytnic­
twem. P. Juraszek żądał, by miasto zrobiło 
coś dla rzemieślników, którzy, powróciwszy z 
wojny, nie mogą znaleźć pomieszczenia na war­
sztaty. Najlepiej nadawałby się — zdaniem wnio­
skodawcy — na ten cel zakupiony przez miasto 
dom Altmanna na Saskiej Kępie i gospoda »pod 
Basem». W odpowiedzi zaznaczył burmistrz, że 
obecnie wypowiedzenie stron z zajmowanych 
przez się w tych objektach mieszkań jest ze 
względu na ustawę o ochronie lokatorów nie­
możliwe. Dalszy ciąg obrad w środę.

Z Centralnego Komitetu dla zwalczania li­
chwy. Dając wyraz ogólnemu żądaniu, by akcyę, 
skierowaną przeciw lichwie i paskarstwu podję­
li wspólnie tak konsumenci, jak producenci 
kupcy i pośrednicy, zaprasza Centralny Komi­
tet dla zwalczania lichwy w Cieszynie gremia 
i stowarzyszenia kupieckie na Śląsku Cieszyń­
skim, by zechciały wydelegować swych repre­
zentantów, na razie z działu łokciowego i ma­
nufakturowego, na dzień 4. lipca b. r. na wspól­
ną konferencyę, która się odbędzie o godz. 11. 
przed południem w sali obrad Rady Narodowej 
Księstwa Cieszyńskiego na zamku w Cieszynie. 
Celem konferencyi będzie omówienie sposobów, 
dążących do stopniowego obniżenia cen towa­
rów codziennego zapotrzebowania. Komitet ma 
nadzieję, że stan kupiecki nie uchyli się z uwa­
gi na własny interes od współdziałania; zazna­
cza jednak, że w razie uchylenia się, wyciągnie 
Komitet z tego faktu jak najdalej idące konse- 
kwencye, przy pomocy stojących mu do dy- 
spozycyi własnych środków.

__ Centralny Komitet dla zwalczania lichwy 
zwraca się do Komitetów lokalnych z wezwa­
niem, aby na konferencyę z kupcami, mającą 
się odbyć w piątek, dnia 4. lipca o godz. 11..w 
sali obrad Rady Narodowej na zamku w Cie­
szynie, wysłały delegatów.

Zważajcie na banknoty! Wydział skarbowy 
Rady .Narodowej wydał rozporządzenie, na mo­
cy którego puszczanie w obieg banknotów cze­
skich, na których odklejono stempel czeski, Są 
na Śląsku Cieszyńskim nieważne i podlegają 
konfiskacie. Wszystkie kasy i urzędy państwo­
we winne takie banknoty, na których istnieją 
ślady zerwania czeskiego stempla, konfiskować 
i odsyłać do właściwego starostwa powiatowe- 
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go. Zwracamy uwagę naszych czytelników, by 
przy odbieraniu pieniędzy dokładnie zbadali 
wszystkie banknoty ponad 10 K i banknotów, 
na których są ślady odklejonego stempla, abso­
lutnie nie przyjmowali.

Podatek przy wywozie towarów z Polski. 
Od nadawców towarów, wywożonych z Polski 
do Czech, Niem. Austryi i Jugosławii, będzie 
się pobierało 2 % podatku od kwot fakturowych, 
gdyż w państwach wymienionych podobne po­
datki nałożono na towary, wywożone do Polski.

Powszechna kasa chorych i zapomogi w Cie­
szynie urządza w niedzielę, dnia 6. lipca 1919 
o godz. l., ewent. 2. po południu w lokalu domu 
Sarkandra na Starym Targu tegoroczne zwy­
czajne walne zgromadzenie z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie Za­
rządu. 3. Sprawozdanie kasowe. 4. Sprawozda­
nie wydziału dozorującego i uchwalenie zwol­
nienia Zarządu. 5. Ewentualne wnioski, podane 
najdalej do 2. lipca b. r. pisemnie Zarządowi. 
6. Wybór 6 członków i 3 zastępców do wydziału 
dozorującego, oraz 6 członków i 5 zastępców do 
sądu rozjemczego. Wstęp na walne zgromadze­
nie przysługuje tylko członkom, uprawnionym 
do głosowania. — Zarząd kasy.

Ponowny wybuch na »Nowym Szybie'« w 
Łazach. We czwartek, dnia 26. z. m. powstała 
o godz. 5% po południu nowa eksplozya w szy­
bie wentylacyjnym »Szybu Nowego» w Łazach. 
Na szczęście spostrzegli górnicy, zajęci pracą, 
na czas grożące niebezpieczeństwo i zdołali wy­
dostać się na wierzch. Przyczyną eksplozyi i 
zniszczenia szybu jest prawdopodobnie otwo­
rzenie muru, zamykającego część szybu po o- 
statniej katastrofie, zarządzone przez kierow­
nika szybu p. Holajna, Dopływ powietrza pod­
sycił niezduszone jeszcze zarzewie w szybie, ga­
zy eksplodowały i rozsadziły wieżę na szybie 
wiatrowym. Pełniący tam służbę maszynista zo­
stał przez gruzy walącego się domu zabity. Po 
eksplozyi buchnęły zaraz z szybu płomienie na 
kilkadziesiąt metrów wysokości. Obecnie wydo­
bywają się z szybu gęste kłęby czarnego dymu, 
co wskazuje na to, że palą się pokłady węgla. 
Aby ratować zagrożony szyb »Nowy« i inne są­
siednie kopalnie, trzebaby go albo zalać albo za­
sypać. Czy to będzie możliwe, na razie trudno 
powiedzieć.

Z Frysztatu, Ubiegły miesiąc był iście feral­
ny dla naszej okolicy, gdyż obfitował w tragi­
czne wypadki śmierci. O jednym z nich wspom­
niała już »Gwiazdka» w jednym z numerów 
mianowicie o katastrofie automobilowej w Bo- 
guszowicach. Wskutek nieszczęśliwie pocią­
gniętej linii demarkacyjnej transport kolejowy 
towarów jest bardzo utrudniony, jeżeli nie cał­
kiem wykluczony. Zarząd tutejszej stalowni u- 
żywał do przewozu środków żywności automo­
bilu. W krytyczny wtorek wysłano czterech 
funkcyonaryuszy fabrycznych automobilem po 
tłuszcze do Cieszyna. Widocznie wskutek nie­
uwagi szofera nastąpiło zderzenie auta z nad­
jeżdżającym z Suchej pociągiem osobowym. 
Skutki zderzenia były straszne. Z gruzów płoną­
cego auta wydobyto zwęglone i poszarpane 
zwłoki szofera Szlachty z Frysztatu, Królikow­
skiego z Frysztatu, Szymańskiego ze Solcy i 
Trauschkiego, syna nadinżyniera z Frysztatu, 
które przewieziono do parafialnego kościoła we 
Frysztacie. W czwartek, d. 12. czerwca odbył 
się pogrzeb tych tragicznie zmarłych młodzień­
ców. Wielotysięczne rzesze odprowadziły ich 
zwłoki na tutejszy cmentarz. Nad wspólną mo­
giłą przemówił rzewnie ks. proboszcz Knyps, po 
n:m żegnał nieboszczyków imieniem stalowni 
p. Nidecki.

Ścigając w nocy znanego u nas przemytni- 
ka-paskarza żyda Sternlichta z Darkowa, prze­
kroczyli trzej czescy żołnierze strefę neutralną 
i dotarli aż do polskiej placówki. Tu ich ujęto 
i razem z Sternlichtem odprowadzono do Frysz­
tatu. Chcąc widocznie odbić zajętych towarzy­
szy broni, rozpoczęli legioniści czescy ostrzeli­
wać polskie posterunki, które również użyły 
broni. Walczono karabinami maszynowymi, 
granatami*ręcznymi i t. d. Strzelanina była chwi­
lami bardzo gwałtowną i trwała od północy aż 
do 4. godz. rano. Wybuch granatów ręcznych 
płoszył okolicznych mieszkańców ze snu. Polacy 
gotowi byli przepędzić Czechów aż za Ostrawi- 
cę, lecz niestety nie nadeszła jeszcze stosowna 
chwila do uwolnienia ludności polskiej z pod 
jarzma czeskiego, albowiem gdy już polskie od­
działy docierały do dworca karwińskiego, nad-

Wydawcai Ki, Józef Londzte w Cieazynie.

szedł z Cieszyna rozkaz cofnięcia się poza linię 
demarkacyjną. Z ciężkiem sercem powrócili 
żołnierze na swe dawniejsze posterunki. Po 
stronie polskiej poległ w czasie potyczki jeden 
tylko szeregowiec: Berdy Tomasz z Lipowej 
przy Żywcu. Straty czeskie były o wiele więk- 

se. Mówią o 6 zabitych i kilkunastu rannych. 
W piątek po południu odbył się we Fryszta- 
cie pogrzeb owego żołnierza, poległego w obro­
nie Śląska. Załoga frysztacka i ludność miejsco­
wa odprowadziły jego zwłoki wśród dźwięków 
kapeli wojskowej na cmentarz frysztacki, gdzie 
pamięć jego uczcił ks. wikary Olszak i oficer 
załogi miejscowej.

— (Ohydny mord.) Zemstę poprzysię­
gli czescy legionarze tym robotnikom, którzy 
brali udział w walkach styczniowych. Nagrodę 
pieniężną wyznaczyli na głowę byłego górnika 
Franciszka Kondziołki ze Sowińca. Znala­
zła się, niestety, na Sowińcu podła osoba, która 
za judaszpwskie srebrniki Kondziołkę wydała. 
Osobą tą: córka Balwarowej. Dowiedziawszy 
się od niej, że Kondziołka ukradkiem przyszedł 
w odwiedziny do swej rodziny, kordonem oto­
czyli jego dom w kolonii i skrępowanego pro­
wadzili na komendę w Karwinie. Po drodze pa­
stwili się w okrutny sposób nad ofiarą swej nie­
nawiści. Bito go kolbami, raniono bagnetami, 
a ostatecznie wystrzałem z karabinu położono 
trupem. Widok trupa był przerażający: nos 
zmiażdżony, uszy narwane, czoło zorane cięcia­
mi bagnetu, palec u ręki złamany. Tyle tylko 
było widać. Reszta ran miłosiernie zakryta, aby 
nie pomnażać bólu wśród ^idzów.. Pogrzeb ofia­
ry ohydnego mordu miał się odbyć w Karwinie 
z polecenia komendy czeskiej, lecz dzięki inler- 
wencyi miarodajnych czynników udało się wy- 
módz na Czechach wydanie zmasakrowanych 
zwłok rodzinie, tak iż pogrzeb mógł się odbyć 
stosownie do życzenia rodziny we Frysz tacie. 
Mimo, iż w Karwinie obchodzono zgromadze­
niem 25-letnią rocznicę strasznego nieszczęścia 
kopalnianego, rzesze, przynajmniej 8-mio tysię­
czne wzięły udział w tym bardzo przejmującym 
pogrzebie. Nad otwartą mogiłą żegnał w pod­
niosłych słowach męczennika narodowego ks. 
wikary Kwicz ala, zaś imieniem Rady Naro­
dowej p. dr. Wo 1 f, imieniem robotników poseł 
Reger. — Czas najwyższy, żeby ta wstrętna 
okupacya wzięła wreszcie w łeb i ludność pol­
ska odetchnęła nareszcie swobodnie!

Z Wielkich Kończyc. (O r g a n i z a c y a, a 
raczej podburzanie p ańszcz orzy.) 
Że pańszczorze się zgromadzają i organizują, nie 
można im brać za złe, owszem ich pochwalić 
można, bo mają powody i prawo do tego. Ale 
przychodzą niesumienni ludzie, co zamiast two­
rzyć jedność i leczyć bolączki, tylko szczują i 
jątrzą i sieją nienawisć. Dawniej słyszano o tacz­
kach, teraz grozi się strejkami, wyrzuceniem z 
pracy tych, co do partyi n. ^ chcą przystąpić, 
obiecuje się pomoc pańszczorzy z folwarków o- 
kolicznych gmin. — Nie dajcie się tumanić! Róż­
nych obcych, nieznanych wam bliżej ludzi, za 
opiekunów nie przyjmujcie, bo oni nie wasze 
dobro, ale swój zysk mają na oku. Łączcie się 
razem i trzymajcie się kupy, a z pośród siebie 
wyznaczcie ludzi rozsądnych, statecznych i su­
miennych, którzyby się w waszem imieniu z pra­
codawcami umieli i potrafili układać. Nie wybie­
rajcie zaś takich, co tylko umieją przezywać 
skakać i szaipać się, ak wróbel na nici, lecz 
tylko na boku, gdy zaś trzeba stanowczo się o- 
dezwać do oczy, milczą. — Nie dajcię się pod- 
mówić do gwałtów i usuwania kogoś z pracy, 
bo sami drugim nie dajecie chleba i pracy, nie 
macie też przeto prawa im go odbierać. Sami 
brońcie się przeciw temu, by wam za byle dro­
bnostkę nie wypowiadano służby i wydalano 
was z pracy, ale sami także nie żądajcie usu- 
nięcia' drugich dlatego tylko, że nie dali się za­
pisać do organizacyi, wszak niema przymusu.

Z Łąk. (Dalsze re w i zye na kolei.) 
Mimo, iż misya aliantów w Cieszynie nakazala 
zmianę dotychczasowej rewizyi w Łąkach, prze­
prowadzają czescy najezdcy rewizyę podróż­
nych pociągów osobowych w dotychczas prak­
tykowany bezwzględny sposób. Wypędzają lu­
dzi z wagonów, przeszukują kieszenie, zabiera­
ją pieniądze, mleko i masło, zdzierają przemo­
cą z maciejówek orła polskiego i t. p. szykany i 
bezprawia. A to wszystko dzieje się na polskiej 
ziemi pod okiem misyi ententy. Nie przeciągać 
struny cierpliwości naszego ludu, by się nie ur­
wała.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Ciean yale.

Z Trzyńca (Nabożeństwo za po­
myślność naszej Ojczyzny) odbyło 
się tu w poniedziałek, dnia 9. z. m. Uroczystość 
udała się dzięki prześlicznej pogodzie wspania­
le. Jakiś zjadliwy korespondent »Dziennika Cie­
szyńskiego« napadł przy sprawozdaniu z nabo­
żeństwa w niesłuszny sposób na naszego ks. 
proboszcza, że poco »kazał sobie zapłacić«, a 
następnie »sprowokował modlących się«, bo 
podczas hymnu narodowego, który odśpiewano 
po sumie, nie pozostał przy ołtarzu. Przede- 
wszystkiem muszę stwierdzić, że ks. proboszcz 
nie kazał sobie zapłacić, ale że ze składki, wy­
noszącej kilkaset koron, przyjął dobrowolnie 
ofiarowanych 50 K na pokrycie wszyst­
kich wydatków. Żeby kto z modlących się zo­
stał »sprowokowany«, to się nam w głowie po­
mieścić nie może. Korespondent Dziennika« 
jest widocznie człowiekiem, który trzy razy w 
życiu zagląda do kościoła, a na powyższem na­
bożeństwie był po raz czwarty. Inaczej wie­
działby bowiem, *e u nas niema zwyczaju, żeby 
ksiądz podczas śpiewania hymnu pozostawał 
przy ołtatrzu. Nie było tego także za czasów 
austryackich! Kto się chciał modlić za Ojczy­
znę, miał po temu najlepszą sposobność, kto 
wszędzie tylko nuchci za po twarzami na księży, 
temu i tak podniosłe nabożeństwo będzie zgor­
szeniem. — Uczestnik.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Malchara Franc,, 
nauczyciela w Dziećmorowicach, złożyli na Macierz szk. 
Ojciec zmarłego 20 K, Kumorek Józef, nauczyciel w Ła- 
zach 3 K, Kumorek Karol 3 K, Golik Ernest, nauczyciel 
w Bukowcu 3 K, Kozieł Paweł, nauczyciel w Piosku 3 K, 
kandydaci sem naucz, w Bobrku 93 K — razem 125 K.

Konkurs,

Rząd krajowy Księstwa Cieszyńskiego roz­
pisuje konkurs na posadę 
krajowego referenta sanitarnego w VI randze

Ubiegający się o tę posadę lekarze posia­
dać muszą egzamin fizykacki.

Wymagana znajomość języka polskiego w 
słowie i piśmie.

Podania z odpowiednimi załącznikami nale­
ży skierować do biura prezydyalnego Rządu 
krajoweg najpóźniej do 10. lipc" 1919.

Naczelnik Rządu krajowego:
Dr. Michejda.

Pomocnika kolarskiego

przyjmie zaraz
Buchta Karol, budowa powozów i karaseryi 

automobilowych, Cieszyn, Saska 4.

Dwa 

ze zdrowego materyalu i silnie zbudowane

wozy
zaraz do sprzedania. — Wiadomości udzieli 

J. Gruszka w Jasienicy.

2 3 czeladników młynarskich 

przyjmie zaraz
WIELKI MŁYN w CIESZYNIE. <W 

Zgłaszający się osobiście mają pierwszeństwo.

Konkurs,

Rząd krajowy Księstwa Cieszyńskiego przyj- 
mie w najkrótszym czasie
M rachunkowych

Ubiegający się o te posady mają wnieść do 
końca czerwca b. r. podania do Rządu krajowe­
go Księstwa Cieszyńskiego, dołączając:

1. metrykę chrztu;
2, świadectwo dojrzałości szkoły średniej;
3. świadectwo moralności;
4. świadectwo zdrowia, wystawione przez 

lekarza powiatowego;
5. świadectwo przynależności.
Przytem zaznacza się, że na przyjęcie służ­

by liczyć mogą tylko kandydaci, władający 
językiem polskim i niemieckim w słowie i piśmie.

Naczelnik Rządu krajowego:
Dr, Michejda.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cea a x prxeaylki pocztową! 
¡Worocznie . . . 11 K — h 
Ze (rocznie .... 8» — *
Kwartalnie . . . , 4 » — »

Bee przesyłki pocztowej!
f Borecznie , , . 13 K — h

Mrocznie . . 6 > 50 »
Kwartalnie .... 3» 30 »

Numer pojedynczy 30 hal. '^M J^ Numer pojedynczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jak6b 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowald. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. !

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p. |

Wychodzi we wtorek i platel 
w Cieszynie.

Ze' ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka-' 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

' Rocznik 72. W Cieszynie, piątek 4. lipca 1918. Nr. 51.

Ra początku nowego liłrocza

prosimy wszystkich, zalegających z prenumera­
tą, by swe dawne długi natychmiast wyrównać 
et chwieli. My musimy wszystkie przybory dru­
karskie i koszta wydawnictwa gazety pokrywać 
z góry gotówką, to też P. T. Abonenci winni w 
uznaniu obecnych ciężkich warunków i niesły­
chanej drożyzny spełniać wobec gazety, którą 
pobierają, swe powinności. Zaległości i prenu­
meratę można uiszczać osobiście w Cieszynie 
(drukarnia, plac Teatralny 8), lub w Banku cie­
szyńskim kredytowym (Stary Targ 4, i. p.), lub 
przesyłać przekazem pocztowym. Upraszamy o 
wyraźne pisanie swego imienia, nazwiska i adre 
su dokładnego i dodanie numeru, umieszczonego 
na opasce adresowej, pod którą się gazetę przy­
syła. Wszystkich Abonentów, którzy nie zapła­
cili prenumeraty za II. półrocze, upraszamy, by 
to uczynili natychmiast.

REDAKCYA I ADMINISTRACYA 
»GWIAZDKI CIESZ.«
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Czego nam potrzeba?

Układ wersalski podpisano, w ten sam 
dzień rozjechali się przedstawiciele Rady czte­
rech - Wilson do Ameryki, Lloyd George do 
Anglii — zostawiając na miejscu swych zastęp­
ców. Przed konferencyą pokojową leży jeszcze 
wielkie pole pracy odpowiedzialnej i żmudnej.

Wielkie zadanie mają do spełnienia parys­
cy mężowie stanu, zwłaszcza wobec Polski, — 
Ojczyzna nasza nie ma bowiem dotychczas okre­
ślonych granic. Na zielonym stole wersalskim 
wykreślono wprawdzie granicę zachodnią Pol­
ski. Jest ona jednak dotychczas naznaczona na 
papierze, w rzeczywistości bowiem duży obszar 
Wielkopolski, przyznany w Paryżu Polsce, jest

Sod władzą pruskich wojsk >'Grenzschutzu«. 
asza armia w Poznańskiem, pod dzielnem do­

wództwem generała Dowbor-Muśnickiegc co­
dziennie musi staczać utarczki i walki nad linią 
demarkacyjną, jaką przed kilku miesiącami po­
ciągnęli paryscy generałowie, aby zmniejszyć 
rozlew krwi na granicy niemiecko-polskiej. Ar­
mię polską czeka tam wielkie zadanie — zdoby­
cia ziem polskich po niemieckiej dotychczas 
stronie linii demarkacy jncj.

Na oswobodzenie czekają z upragnieniem 
Śląsk Górny i Prusy zachodnie. W tych zwłasz­
cza częściach Polski dogorywający duch krzy­
żacki zgromadził wielkie wojska i w barbarzyń­
ski wprost sposób dręczy ludność polską, która 
według orzeczeń paryskich nareszcie ma się 
wydostać ze strasznych łap krzyżackie zachłan­
ności i powiócić na łono wspólnej Ojczyzny.

Połączenia z Morzem dotychczas Polska nie 
ma. Gdańsk zajęły wojska niemieckie. One to 
wstrzymują dowóz żywności amerykańskiej do 
Polski. Wysiłki Niemiec celem utrzymania się w 
Gdańsku i na wybrzeżu polskiem są tale wiel­
kie, że większa flota angielska znajduje się w 
pobliżu Gdańska, aby zapobiedz zbyt jaskra - 
wym aę^yciom oraw p iędzynarodowych ze 
strony Niemców

Na granicy Polski z Litwą dotyczas znajduje 
się armia niemiecka w liczbie kilł uset tysięcy 
żołnierzy, którzy wyjadają ten kraj, grabią, co 
się tylko da i są istną plagą północnych kresów 
wschodnich Polski, szczególnie Suwalszczyzny.

Dalej na południe musi armia polska bronić 
ze wschodu Ojczyzny od bandyckich bolszewi­
ków rosyjskich, a na Podolu od na nowo zorga­
nizowanych band hajdamackich. Ukraińcy zo­
stali przed miesiącem pobici na głowę przez na­
sze dzielne wojska, zwłaszcza poznańskie i hal- 
lerowskie. Wtedy nadszedł z Paryża nieszczę­
śliwy nakaz wstrzymania ofenzywy. Zakaz ten, 
do którego się polska komenda zastosowała, u­

niemożliwi! wykorzystanie odniesionych zwy­
cięstw, Ukraińcom zaś dał czas do ponownego 
zorganizowania armii, Napadli niespodzianie na 
osłabione (wskutek wycofania wojsk na inne 
fronty) placówki polskie i zajęli szmat kraju 
polskiego z Tarnopolem, Złoczowem, gdzie wy­
prawili formalną rzeź ludności polskiej i znisz­
czyli wszystko, co było polskie. Dopiero wtedy 
z Paryża nadeszło odwołanie zakazu ofenzywy. 
Dziś wojska nasze, pod osobistem dowództwem 
naczelnika państwa przy równoczesnym ataku 
wojsk rumuńskich odbierają hajdamakom zdra­
dą zdoby te ziemie.

Południowa granica Polski także nie jest 
ustaloną. Czesi do dziś dnia roszczą sobie pra­
wa do rdzennie polskiego Spiżu i Orawy. Spiż 
wprawdzie już opuścili, ale na Orawie i w Cza- 
deckiem umocnili się temwięcej. — A nasz Śląsk 
taks amo od ośmiu miesięcy napróżno czeka na 
stale oznaczenie granicy, któraby go oddzieliła 
od zdrad "eckiego Czecha.

Dziś naszem pierwszem zadaniem być musi 
dążenie do ustalenia granic. Dbać musimy, aby 
je pociągnięto sprawiedliwie. Tam, gdzie nie wy­
starczy Przekonywujące słowo dyplomaty, tam 
musi przemówić wola narodu przez ostrze ba­
gnetu żołnierza polskiego.

Granice ostatecznie będzie się ustalało w 
Paryżu. Dbać musimy o to, by ludzie, którzy tam 
zastępują interesa Polski, mieli odpowiedni 
wpływ i mogli się oprzeć na woli całego narodu. 
Dziś naszą politykę prowadzą w Paryżu Dmow­
ski i Paderewski. Obowiązkiem wszystkich Po­
laków jest popierać ich dążności. Niezmiernie 
szkodliwemi dla sprawy polskiej są wystąpienia 
tych stronnictw, nawet w Sejmie, które ze 
względów partyjnych domagały się odwołania 
Dmowskiego z Paryża. Wniosek odnośny słusz­
nie odrzucono większością głosow. Zwyciężyła 
zdrowa myśl polska, a nie interes partyjny. \

Jura I Mnek.

Jura: Tuż przeca koniecznie prusocy w 
sobote przed Pietrem pawiem podpisali w wart- 
zolu przy paryżu pokój. Kręcili sie, wili jak god, 
kie go chycisz do kleszczy, ale stary klej maso, 
ten wyrchni między francuzami, drożdże i will 
so nie popuścili ani rusz.

J ó n e k: No, a czechom też pumogli z bie­
dy na Słowiokach, nakozali uli rom, aż na fleku 
zrobią rikcug, bo czesi sie rikcugów narobili za- 
tela, tuż uherscy bolszewicy zmiękli, bu uż też 
ni mają ani piniędży, ani chowanio i tak pomału 
czeszy zaś maszerują na Słowiokach dali na­
przód. Bez tych wyrchnich w Paryżu by se. cze­
scy hyrdzini nie byli dali jak żyw nigdy rady z 
uhrami.

Jura: Uwidzemy, co też z tego dali wy- 
kwitnie.

Jónek: Cóżeś je talci jakisi napolony i zły 
jak szerszeń?

Jura: Ale dyć sie ani nie pytej. Do teraz 
je ostuda z piniądzaini. Puściłech sie do Ostra­
wy, wymienił nasze piniądze i wio na zieleźnice. 
Docis ech sie ku kasie, ale mi frela gamrotówek 
nie chciała przyjąć, tużech wypłacił szóstkami i 
g^jcarami i tak ech po długich okoracyjach 
przeca dostoł kartke. Słyszołech, że w Ostra- 
wie wszyckigo kupi łacno i dobrze, a chciołech 
też starej kupić na lepszą jakigo cajgu na spo­
dek, bo przy sadzeniu i okopowaniu ziemnio- 
ków stary spodek na dobrze zedrzyła. Wybroł- 

ech se w jednym sklepie cajg, kosztowo! 120 K, 
choć był taki rzodki, żeby poradził przezeń 
piosek osiewać. Ale polcie świat. Dowom stoko 
ronówke, ale paniczka dziwo sie na nie przez 
jakisi szkła czy perfekta i prawi, że tych pinię- 
dzy nie weźnie, bo są fałszywe.

Jónek: Parcie ją, Cóżeś ty na to?
Jura: Joch sie rozpajedził, rzecy: basama 

téremtete, czy jo jaki cygonwajda lebo co? Ale 
ona powiado, nimiejcie za złe, wy za to ni mo­
żecie ,jakiście piniądze dostali, taki mocie, jeny 
nie są nic wert, bo kolek na nich je szpatny, 
je na nim moc biołego kole serca, a one mają 
mieć czerwione skrzydła.

Jón ek: Nale ludkowie złoci, toć już hruza.
Jura: Chciołech zapłacić dziesiątkami, zaś 

sie im przez ty pęrfekta przyzdrzyla, a zaś mi 
ich cofła, że snoci lew na kolkach je chudy a 
blady.

Jónek: Tuż niech mu dają więcej papu, 
to sie sprawi i stłuśnie.

J ura: Ścisłech zęby i dowom ji piątki, ale 
zaś mi ich pochynęła, że ty modre serduszka na 
kolkach są za małe, tużech wykrainowoł z wszy- 
ckich kapes z galot, brucleka, intoka dwuko- 
ronówki, ale też ich nie chciała, że zaś jakosi 
litera A je przed liczbą.

J ó n e k: By cie szlag trefił przy takich pi- 
niądzach.

Jura: Joch też zateremtecił: Basama z fu- 
sama, rznąłech cajgem o pudle, aż szpulki i ka- 
sliki na ni zaczęły skokać i tańcować, a prawię: 

jaki kraj, taki piniądze, kumedyjancki noród 
ino kumedyjancki grejcary, wszycko tu u was 
leż i cygaństwi, wysmoliłbych sie na was i na 
wasze cajgi, wypluł ech sie i poszeł.

Jónek: Dobrześ zrobił, osmolić modre 
serduszka ze skrzydłami, chude i blade lwy. Nie 
szkoda było całej tej cesty? A kajżeś potem 
wandrowoł?

Jura: Cobych ni miot jaki ostudy z piniądza- 
mi na zieleźnicy w Ostrawie, puściłech sie piech- 
ty ku chałupie nązoć, szełech cesarską, a ni ma 
mi tego luto, boch sie moc nowego dowiedzioł. 
W Szonowie mi opowiadali o iednym legionarzu, 
co był krawcem w Pradze, a jako wojok mie- 
szkoł w szonowskim zomku. Ten ci we dnie w 
nocy klepoł bagnetem po ścianach, wyrwoł pań- 
tokem deliny i zaglądoł do wszyckich kątów. 
Wszycv od niego uciekali, b^ myśleli, że zgłu- 
pnył, ale on prawił, że je velmi mudry, a wy- 
czytoł z jakisi książki, że w tym zomku je izba, 
kany hańdowni ludzi tryżnili, a że pod delinami 
je chodnik aż na Polską Ostrawe. Tak długo kłe- 
poł i burzył, aż wpod kansi do dziury, potłók 
se kości i zostoł leżeć, aż go porwozami wy- 
ciągli.

J ó n e k: To jednak musiol ni mieć wszyc­
kich doma, że tak bałamącił. Cóżeś jeszcze sły- 
szoł?

Jura: W Błędowicach mi zaś wyrządzali, 
że krowińczorze bili granatami do jednej gospo­
dy, jak do jakigo festonku, bo im nie chcieli dać 
tańcować i hulać, bai sie gotowali na swojigo
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Jedności nam potrzeba. Precz z poziomymi 
interasami partyjnymi, z ambicyjkami osobiste- 
mi. Dziś nie czas na takie igraszki. Dziś naród 
nasz musi stanąć jak jeden mąż i zaświadczyć 
wobec całego świata, że jest godzien swego po- 
słan nictwa, że rozumie ważność chwili dziejo­
wej.
^■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■eiyBMeeB

Usiinm historyczni! o Cieszynie.

Nasz miły Cieszyn nie był w przeszłości o- 
statni pomiędzy miastami śląskiemi, bo przecież 
przez 363 lat panowali tu Piastowie, a po ich 
wymarciu byli Habsburgowie lub spokrewnione 
z nimi rody książętami cieszyńskimi. Nigdy je­
dnak Cieszyn nie zaznał tyle sławy, co podczas 
wojny światowej. Od pierwszych dni listopada 
1914. r. aż do pierwszych dni stycznia 1917. r. 
bawił tu austr. sztab generalny. Podczas tego 
pobytu miasto nasze było bez przerwy ozdobio­
ne flagami, bo bawił tu stale generalissimus 
arcyks. Fryderyk i szef sztabu Hötzendorf, a 
cesarz niemiecki, królowie bułgarski, saski, ba­
warski, wirtemberski, prawie wszyscy książęta 
niemieccy, austr. następca tronu Karol, wodzo­
wie Hindenburg, Ludendorff, Mackensen, wszy­
scy prezydentowie ministrów i liczni ministro­
wie i politycy byli tu częstymi gośćmi. Od 12. 
października 1918. r. mamy tu rząd (Radę Na­
rodową), jak za czasów książąt Piastowskich, a 
od lutego b. r. komisyę aliancką. Kraj nasz, Śląsk 
Cieszyński, uważany jest za neutralny, nie nale­
żący chwilowo ani do państwa polskiego, ani 
czeskiego.

Miasto Cieszyn i najbliższa okolica były już 
raz obszarem neutralnym, t. j. w r. 1779; jest 
więc temu właśnie w tym roku 140 lat. Roz­
chodziło się wówczas o bawarski spór sukcesyj­
ny (spór o następstwo tronu). Austrya i Prusy 
zaczęły się zbroić już w r. 1778 i nieprzyjaciel­
skie kroki rozpoczęły się w lipcu wspomnianego 
roku na Górnym Śląsku. Głupczyce zajęte zo­
stały przez Austryaków, Karniów i Opawa przez 
Prusaków. W Cieszynie objął komendę nad 
Kroatami hr. Mitrowski; którzy przez księcia 
brunszwickiego w Boguminie zaczepieni i roz­
proszeni zostali. Pobite oddziały cofnęły się do 
Bielska. Mitrowski zaś pozostał na leżach -zi­
mowych w Cieszynie. Do większych operacyj 
wojennych nie przyszło już więcej, bo Marya 
Teresa i Fryderyk II,, król pruski, pi agnęli po­
koju, do którego Íjrancya Í Rosya poczyniły 
przygotowania. Dnia 1. marca 1779 nastąpiło za­
wieszenie broni, a 6. marca musiało wojsko Cie­
szyn i najbliższą okolicę opuścić, który to ob­
szar stał się na czas rokowań pokojowych neu­
tralnym. Oprócz francuskiego i rosyjskiego po­
sła następujący dyplomaci doprowadzili wów­
czas pokój cieszyński do skutku: austr. pełno­
mocnik hr. Jan Filip Kobenzl, pruski baron Nie- 

desch, saski hrabia Zinzendorí, poseł palatyński 
hr. Törring-Seefeld i poseł z Zweibrücken Kry- 
styan Hoenfels. Pokój podpisany został dnia 
13. maja 1779 r. w gmachu sejmowym (stano­
wym), który do dziś istnieje. (Przytyka po zacho­
dniej stronie do fary katolickiej). Austrya zrzekła 
się swoich praw do Bawaryi, za co otrzymała 
t. zw. Innviertel i miasto Braunau. Z radości nad 
pomyślnem załatwieniem sporu urządzili dyplo­
maci bal publiczny w magazynie solnym, tam, 
gdzie znajduje się obecnie gospoda »pod Basem«, 
na który zaproszone Cieszynianki po raz pierw­
szy sprowadziły sobie toalety (stroje) z Wiednia.

Z czasów tych pozostało w Cieszynie kilka 
pamiątek. W ratuszu znajdują się farbami olej- 
nemi wykonane portrety dyplomatów, obecnych 
na powyższym kongresie. Pokój ten przypomi­
na również ogród, ciągnący się dawniej nie­
przerwanie od Przykopy aż do wielkiego domu, 
ttóry był własnością zmarłego burmistrza Dem- 
a, a wówczas należał do radcy miejskiego Bi- 
owickiego i który od tego czasu nazywa się 
Friedensschlussgarten (ogród zawartego pokoju), 
ponieważ posłowie i dyplomaci, przedewszyst- 
kiem zaś poseł francuski, często go odwiedzali. 
Na pamiątkę zawartego pokoju wybito około 40 
różnych medali, z których niektóre są bardzo 
ładnie wykonane, a kilka z nich nosi dokładnie 
wyryte widoki miasta Cieszyna od zamku aż do 
Wyżniej bramy.

Po 140 latach mamy znowu w Cieszynie dy- 
plomató’w, którzy mają przygotować rozstrzy­
gnięcie sporu polsko-czeskiego. Cieszyn stał się 
znów sławnym, bo wszystkie dzienniki świata 
o nim piszą i dyplomaci i politycy zmuszeni są 
zaznajamiać się z naszym krajem w szczegółach 
najdrobniejszych. Może przecież uda się komi­
syi aliantów tak przygotować sprawę, żeby ugo­
dowo, według sprawiedliwości była załatwioną. 
Nie przypuszczamy bowiem, żeby nasz o świa­
towej sławie Cieszyn mógł być do innego pań­
stwa przyłączony, jak tylko do Polski. M. P.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■e

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Nowa linia demarkacyjna polsko-litewska, 

Z Warszawy donoszą, że w Paryżu wykreślono 
nową linię demarkacyjną polsko-litewską. Za­
czyna się ta linia między Augustowem a Cheł- 
kiem i ciągnie się wzdłuż kanału augustowskie­
go. Wilno, oraz linia kolejowa Grodno-Dyna- 
burg, pozostają w ręku polskiem, Suwałki po 
stronie litewskiej. Linia ta ma znaczenie czysto 
strategiczne i w niczem nie przesądza państwo­
wej przynależności w przyszłości tych obs^a: 
rów, które rozgranicza.

Niemcy pozornie spuszczają z tonu. Do Po­
znania przybyła ubiegłą sobotę delegacya Rad 

hic!owych polskich i niemieckich w Toruniu E 
Bydgoszczy. Delegacya ta naradzała się cały 
dzień z polskimi miarodajnymi czynnikami w 
sprawie przejęcia władzy przez Polaków w wy­
żej wspomnianych miastach wraz z okręgami. 
Następnego dnia 'vyjechala delegacy a do War­
szawy dla prowadzenia dalszych pertraktacyi. 
Myśl utworzenia samodzielnej republiki wscho- 
dnio-pruskiej upadła — jak donoszą z różnych 
źródeł — wogóle Prusacy udają pokornych.

Pomyślne walki w Galicyi wschodniej i na 
Podlesiu, Podjęta przez wojska polskie kontr- 
ofenzywa os ągnęła zaraz na wstępie bardzo 
znaczne sukcesy. Nieprzyjaciel, zaskoczony na­
szym atakiem, cofa się na calej linii. Dotąd za­
jęły wojska polskie Brody, Płuchów, Brzeżany 
i Pomorzany. W niedzielę pojmano 1000 jeńca 
i zdobyto bardzo wiele broni i amunicyi. — 
Na Podlesiu zaatakowały nasze pozycye znacz­
ne siły bolszewickie, zostały jednał; z krwa- 
wemi stratami odparte. Odparto również wszy­
stkie ataki bolszewików na froncie białorusko- 
litewskim.

Koalicya przyznaje Galicyę Polakom. Z Pa­
ryża donoszą via Wiedeń, iż koalicya przyrze- 
kła Polakom Galicyę, upoważniła ich do użycia 
na wschodnim froncie wojsk Hallera także prze­
ciw Ukraińcom, ponieważ sądzi, że obecnie 
grozi Polakom daleko większe niebezpieczeń­
stwo ze strony Ukraińców, niż ze strony Niem­
ców.

Anglik przeciw oczernianiu Polski, Jedna z 
najpoważniejszych gazet angielskich zamieszcza 
artykuł oficera angielskiego, który zwiedzał 
miejscowości polskie, w których rzekomo do- 
konano pogromów na ludność żydowską. Oficer 
ów stwierdził, że wiadomości te tendencyjne 
zdążają do tego, by Polskę wobec koalicyi zdy­
skredytować, powiada zaś dalej, że, jeżeli ży­
dów stracono, jak n. p. w Pińsku, to stracono 
ich jako agitatorów bolszewickich, a nie jako 
żydów.

Gen. Haller w Poznaniu. Dnia 23. z. m. 
przybył Haller, w objeździe frontu zachodniego, 
do Poznania, gdzie dokonał między innymi prze­
glądu pułku strzelców poznańskich, którzy tak 
bohatersko odznaczyli się przy odsieczy Lwowa. 
.Przy, przejeździć»- przez miasto witały o^nrm-- 
tłumy gen. Hallera w towarzystwie gen. Dow­
bor Muśnickiego. Haller odbył dłuższą konfe­
rencyę z Dowbor Muśnickim i jego sztabem w 
sprawach, dotyczących najbliższej przyszłości.

Kongres Piastowców w Warszawie. W 
Warszawie odbył się zjazd członków stronnic­
twa ludowego, czyli t. zw. Piastowców. Zjazd 
wystąpił między inaćmi przeciw rozszerzaniu 
przez zagraniczną prasę wieści o pogromach 
ż^dów w Polsce, oraz wysłał do przedstawicieli 
Anglii, Ameryki i Francyi na konferencyi poko­
jowej telegram dziękczynny i hołd dla narodów 
zachodu zawierający, które .wywalczyły nową

velitela, że im kazowoł, aż sie statkują w dzie­
dzinie.

Jónek: Dyć to żoden nie uwierzy, jako 
to je dziko banda, a to sie chwolą, że tu chcą 
robić klid a porzadek.

Jura: Kwanckom sie dali ku Cierlicku 
tu widzę na słupie kartke, na ni napisane, że 
mo być wycieczka do grodziskigo lasu przy 
kaniowej gospodzie, a że też tam na wylecie 
bedzie czesko-słowacko drużyna sokolo. Roz- 
gniewołech sie tak, żech strugnył bulą po kart­
ce, aż hnet ze słupa spadła. Milioński hyrdziny 
zaproszają Po polsku, coby sie noród doł chy- 
cić. Ale im zgizło, bo im deszcz nadobrze zepsuł 
ten szpas.

Jónek: Tóżeś tam na tym wandrze wól 
co wywiód.

Jura: No, alech sie tam dłużko nie bawił, 
jeny kitowoł dali, bo mi prawili^ aż sie wytracę, 
bo by mie mogła zezdrzyć pańtora, co tam mie- 
szko, a ta by mi pazurskami oczy wyszkrobała, 
bo je strasznie na mie rozpajedzono, abo by mi 
mogła poczarować. Tużech kroczoł ku Stanisło- 
wicom.

Jónek: Cóż tam nowego pieknego?
Jura: Nie wiela. Strasznie sie uż ludziom 

stysko* bo ich to wojsko czeski dali tryźni. Jeny 
roz przez cały czas sie przeca stanisłowiacza- 
nom wydarzyło. Było to tak: pepicy mieli faso­
wać rom i gorzołe, automobil wióz trzy pełne 
beczki tej tronkowości, ale na stanisłowski kę­
pie pod krzyżem sie beczki skulały z wozu i 
rozbiły, a kwitula sie loła cestą i szkarpą.

Jónek: Ba szmaka.
Jura: Jak sie ludzie o tem dowiedzieli, 

bo kwit zawonioł daleko dokoła, wypadli z cha­
łup, chytali rom do szaflików, żberków, szufek, 
garców, ale gaj st sie loł fort cesarską, tuż pole­
gali i pili z cesty, aż nikierzy zostali leżeć, bo 
sie naciockali i opili jak bele i fyrniokami orali 
w prochu i w tym gorzołczanym błocie, jak nie- 
przymierzając babucie w gnoju. A jak okrzyź- 
bieli, wyglądali jak murzyni, a nikierzy tego 
porwali dość godnie, ni mogli zonść do chałupy, 
tuż ich kulali z kępy na dół, Pepików zaś, jak 
mortwych, znoszali na marach, co sie tak do­
robili.

J óń e k: Panie Jezu Kryste, toć przeca 
hruza. A tobie nie dali też tam skosztować z ja- 
kigo górka tej czeski siwule?

Jura: Mosz rozum, dyćbych sie takim 
świństwem nie ogawił. Doszełech do Mistrzo­
wie, siednyłech se do wysłodki na Fibakówce, 
były też tam gaździnki z okolice, co popijały 
zodówkć, bo było bardzo ciepło. Alech sie wię­
cej o pepikach nie wypytowoł, bo mi ty istne 
do ucha szeptały, aż ech je po cichu, bo teraz 
na Fibakówce wszycko czeski.

Jónek: Jak to? dyć przeca nieboszczyk 
Siostrzonek, co handlowoł staremi wiecami, nie 
był czech.

Jura: No toć nic, ale stary tata w ziemi, 
a cerki częstują zdarma pepików, holofią, tań­
cują i bai już z czeska zaczynają mówić.

Jónek: Parcie jeny, toch se przeca więcej 
o nich myśloł, dyby nieboszczyk tata stanył, to 

by ich pieknie poczęstowoł bykowcem, że mu 
taką gańbe robią, ale myślę, że sie jeszcze opa­
miętają i nie bedą se poczynać, jak ty condy z 
Mostów, co sie po nocach z pepikami smykają, 
swoji miano se szpecą, a ojcom życi zatruwają.

Jura: Synku, w Mostach to je sodoma a 
gomora. Tym flurom mosteckim niina rady. — 
Przeszełech przez lynije, co je jak marcha czuj­
no, hyrdzini mi zebrali pore cygarów, coch do- 
stoł w Mistrzowicach, tużech sie z czeskigo raju 
przysmyczyl do chałupy goły tak jakech tam 
poszeł.

Jónek: Było cie tam trzeja? Nie długo z 
pepików nie zostanie na Śląsku ani kudła. Sły- 
szołes, że chcą wiell i piec stawiać w Cieszynie?

J ura: Na pieczeni chleba, abo na zielazo, 
abo na cegłe?

Jónek: Ale, ludzi chcą polić po śmierci, 
bo snoci na kierchowie uż nima rącz miejsca.

Jura: Gdóż to bee stawioł?
J ó n e k: Niewiem, możne kaniec, abo ful- 

dc przerobią swoi cegielnie, bo sie ponil *erym 
cieszyniokom tego hycu aspoń po śmierci stra ­
sznie zachciewo, rzecy: sztyrv roki my marzli, 
tóż sie chcemy tam aspoń wygrzoć jak sie pa­
trzy.

. Jura: Gdóż zaś też to wymyślił?
Jónek: Wykłodoł stary morcinek, że by­

ła na rotuzie o tym rzecz, sie go jeszcze muszę 
o to doskumentnie wypytać, ci to na podrugi 
wyłożę.
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epokę sprawiedliwości i wytyczyły nową drogę cieszyńskiej straży obywatelskiej. Wskutek
rozwoju.

Włosi dają Polsce amunicyę w zamian za 
węgiel. Z Warszawy donoszą: Trzy pociągi wło­
skie, naładowane amunicyą, przybyły do War­
szawy. Opróżnione wagony' skierowane zostaną 
do Dąbrowy, gdzie będą naładowane węglem 
dla Włoch. Wymiana amunicyi za węgiel będzie 
dalej kontynuowaną pomiędzy Włochami a 
Polską.

z Cieszyna i okolicy.

Podział terytoryalny Polski, Według opra­
cowanego obecnie projektu, Polska podzieloną 
ma być na 15 województw, a mianowicie: Po­
znańskie, Toruńskie, Bytomskie, 
Cieszyńskie, Tarnowskie, Lwowskie, Stanisła­
wowskie, Przemyskie; reszta, w liczbie sześciu, 
tworzyć będą województwa, które dawniej na- ____ ,____, ,___ „M^.^v,, Ma<ll.
leżały do zaboru pruskiego i austryackiego. O | nian/ch. Następnie przeto po długiej"debacie 
trzymać mają osobną reprezentacyę, odrębne I wnioski Komisyi szkolnej w sprawie ugminie- 
ministeryum z szerokiemi pełnomocnictwami i nia pryw. polskiej szkoły ludowej i wydziałowej 

ą autonomię. I »Macierzy szkolnej«. Nauczycielom cieszyńskim
CZECHO-SŁOWAKIA. I przyznano dodatek do mieszkaniowego, dalej

Rząd berliński wvd,ł z^ Prowadzenie zabaw i wędrówek młodzieży

Głupcz y W Y Raclborza 1 nie TV. klasy przy szkołach wydziałowych w
UÄ^ ^ £»M^

A rA i Na skarb polski złożył ks. Jan Kopec w
NIŁM. AUSTKYA. Wiel. Kończycach 16 monet srebrnych.

Zebrana w Wiedniu państwowa konferen- | Egzamin dojrzałości w gimnazyum polskiem 
cya rad robotniczych Niem. Austryi postanowi- i w Cieszynie. We wtorek, dnia 1. b. m. odbył się 
la dążyć do obalenia obecnego rządu, a wpro- 1 w gimnazyum polskiem w Cieszynie pod prze- 
wadzenia rządu rad robotniczych, czyli sowiec- i wodnictwem p. W. Piątkowskiego, dyrektora 
kiego Agitacya za sowietami odbywa się głó- | gimnazyum realnego w Orłowej, ustny egzamin 
wnie kosztem węgierskich wysłanników sowiec- i dojrzałości. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
kich. i Popiołkówna Marya z Cieszyna (z odzn.), Sto-

NIEMCY. 1 nawski Jan z Błogocic, Tomanek Alfred z
Nowy przewrót i strejki, W Berlinie zastrej- 1 Grodżca (z odzn.), Unucka Henryk z Cieszyna, 

kowali robotnicy ruchu, wskutek czego wszelka | w/ . , ursow uzupełniających dla dziewcząt, 
komunikacya ustała. Przygotowuje się nowy W Niedzielę, dnia 29. czerwca b. r. odbyła się i 
przewrót na korzyść komunistów. Wkrótce wy- 1 ^^ kursach uzupełniających w obecności grona 
buchnąć ma także strejk urzędników banko- £ nauczycielskiego uroczystość zakończenia roku 
wych. i szkolnego. Uczenice odśpiewały pod batutą p.

dyr. Marka kilka pieśni 4-glosowych, a uczenica 
kursu i., Szarcówna, wygłosiła piękny wiersz i 
Kubisza p. t.: »Nasza ziemia«, poczem kiero- 

oj , . i wnik dr. Jan Galicz zestawił wyniki pracy w
Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich ka- | roku ubiegłym. W imieniu uczenie przemawiała 

olikow» odbędzm się w niedzielę, dnia 13-go | uczenica kursu II. Kasparowa Po^zem^e- i 
bpca o godz. 4. po południu w gospodzie p. | ni u tem nastąpiło rozdanie nagród i świadectw. 
Pietraszka w Hazlachu. Kurs I. ukończyły z postępem celujacym: Seba-

Dar arcybiskupa Bilczewskiego dla ofiar stianówna Stanisława z Michał' nule 7 nosie 
katastrofy w Łazach. Polski Komitet opieki nad 1----- 1 ’ .^wa z uchałkowic, z postę- |
ofiarami katastrofy w Łazach otrzymał nastę­
pujący list od arcybiskupa ks. Józefa Bilczew­
skiego: »Współczując całem sercem w nieszczę­
ściu, które spadło na wiele rodzin drogich na­
szych braci górników na Śląsku Piastowskim, 
chcąc choć w drobnej części przyczynić się do 
ulżenia nędzy, przesyłam od archidyecezyi na­
szej dwa tysiące koron. — f Józef ß i 1 c z e w- 
s k i, m. p., arcybiskup«,

»Wianki« odbędą się przy ogłoszonym już 
programie w sobotę, dnia 5. lipca b. r. (w razie 
niepogody w niedzielę, 6. lipca) o godz. 8. wie­
czorem w parku im. Ad. Sikory. O liczny udział 
uprasza jeszcze raz Wydział Towarzy­
stwa parkowego.

Konkurs. Polskie Towarz. gimn. »Sokół« w 
Cieszynie postanowiło wysłać jednego uczestni­
ka na 6 tygodniowy kurs gimnastyczny, który 
się podczas wakacyi odbędzie w Krakowie sta­
raniem Wydziału I. Okręgu sokolego. Koszta 
podróży i utrzymania w Krakowie ponosi tutej- 
sze Towarzystwo. Reflektujący na udział w 
powyższym kursie musi jednakże złożyć pisem- 
ną deklaracyę, że po ukończeniu kursu podej- 
mie się od 1. września b. r. począwszy pełnienia 
obowiązków płatnego naczelnika w »Sokole« 
cieszyńskim. Zgłoszenia przyjmuje do 8. lipca 
b. r. prezes Towarzystwa dr. Jan Galicz, ul. 
Górska 1. 5. — Wydział.

Z posiedzenia cieszyńskiego wydziału gmin­
nego. W środę, dnia 2. b. m. odbył się dalszy 
ciąg obrad wydziału gminnego. Na wstępie od­
czytał burmistrz rezygnacyę radcy miejskiego 
Predykanta, której jednakże po dłuższej dysku- 
syi nie przyjęto. Na dalsze utrzymanie straży 
obywatelskiej, na którą dotychczas łożyła kasa 
miejska miesięcznie kwotę 5000 K, uchwalono 
wyasygnować na dalsze 3 miesiące miesięczną 
subwencyę 10.000 K; po upływie tego czasu ma 
się rozpocząć redukcya, względnie rozwiązanie

wnie
sionego zażalenia pod adresem wydziału gmin- 
nego ze strony ochotniczej straży pożarnej, któ­
ra się czuje dotkniętą obraźliwemi słowami, po- 
wiedzianemi przez p. Predykanta przy ostatnim 
pożarze młyna Glajcara, wyrażono cieszyńskiej 
straży ogniowej pełne uznanie i zaufanie wy­
działu. Na reskrypt Komendy wojskowej w Kra­
kowie, domagającej się opróżnienia objektu 
VII., adaptowanego za pozwoleniem komendy w 
Cieszynie na mieszkania uboższej cywilnej lud­
ności kosztem 160.000 K i żądającej reparatur 
w uszkodzonych wskutek najazdu czeskiego 

Krakowskie, | innych zabudowaniach koszarowych, uchwalono 
zwrócić się do Komendy w Krakowie z wezwa­
niem, by zawarła kontrakt najmu z miastem 
Cieszynemj jako właścicielem objektów kasar-

I Pem bardzo dobrym: Burówna Marya z Karwi­
ny; z postępem dobrym: Mruzkówna Anna z 
Urlowej, Olszarówna Zuzanna z Wędryni i 
Szarcówna Helena z Ustronia; z postępem do­
statecznym: Fulkówna Marya z Rychwałdu, 
Bajorkówna Walerya ze Stonawy i Szafarczy- 
kowna Anna z Kocobędza; 2 uczenice otrzyma­
ły postęp niedostateczny. — Kurs II. ukończyły 
z postępem celującym: Firlówna Amalia z Or­
łowej, Kasparówna Helena z Cieszyna, Lipow- 
czanówna Helena z Ustronia, Mohwaldówna 
Anna z Orłowej i Plonkówna Bronisława z 
Cieszyna; z postępem bardzo dobrym: Chłopczy-

^""^ z Ligotki Kameralnej i Matrosów- 
Pf W’ktorya z Solcy; z postępem dobrym: 
Mrozkowna Emilia z Orłowej, Ryckówna E1- 
żbieta z Cieszyna i Zagorówna Anna z Ligotki 
Kameralnej; z postępem dostatecznym: Bohmó- 
wną Florentyna z Górnej Suchej, Borutówna 
Ennha z Bobrku, Kubiczkówna Antonina z Dol. 
Błędowic, Małyszówna Emilia z Trzyńca, Mi- 
cherdzińska Leopoldyna z Cieszyna, Przeczków- 
na Adela z Łazów i Rzymanówna Marya z Gór. 
Suchej. W roku 1913 19 zapisało się na kursa 
31 uczenie, z tych 13 na kurs I., 18 na kurs II. 
W ciągu roku szkolnego wystąpiły z kursu I. 2 
uczenice, 1 umarła, z kursu II. wystąpiła 1 ucze- 
nica. Na kursie I. klasyfikowano tedy uczenie 
10, na II. 17. Książek polskich z biblioteki kur­
sów przeczytano w roku szkolnym 1918/19 378 
w 426 toniach. — Dnią 14. czerwca odbyła się i 
Przy sprzyjającej pogodzie wspólna wycieczka 
z Cieszyna na Czantoryę, a stamtąd przez Ny- 
dek do Bystrzycy. — W roku szkolnym 1919/20 
otwarty będzie obok kursów uzupełniających 
2-letni kurs freblowski. Zgłaszać można się już 
obecnie. Zgłoszenia przyjmuje kierownik, prof, 
dr. Jan Galicz, ul. Górska 1. 5. I
/ Z Frysztatu. (Podziękowanie.) Ma­

cierz Szkolna w Marklowicach złożyła na rzecz 
do pracy niezdolnych inwalidów czysty zysk z 

przedstawienia, odegranego dnia 15. czerwca w 
lokalu p. Sztefka w Marklowicach w kwocie 28 
koron. Cześć! — Powiatowa Rada Inwalidów we

I — (Zgromadzenie ludowe.) W nie­
dzielę. dnia 6. lipca, odbędzie się w sdi bro­
waru we Frysztacie o godz. 3. po południu zgro­
madzenie ludowe w sprawach szkolnych.

Z Grodźca. Czytelnia kat. w Grodźcu u- 
rządziła w niedzielę, dnia 22. czerwca w gospo- 

| dzie p. Kubaczki wieczorek. W^ skład programu 
weszły śpiewy, słowo wstępne, deklamacye, mo- 

¿ odegranie niniejszych sztuk scenicznych, 
hala była do ostatniego zakątka wypełnioną. 
Wszystkie części programu udały się ku zado­
woleniu uczestników. Szczególnie uczyniły mo- 
nolog i sztuki sceniczne na obecnych przyjemne 
wrażenie nie tylko dlatego, że były popisowo 
odegrane, lecz też i z tego powodu, że je dawała 
młodzież z tutejszej parafii, a to wyłącznie po 
pierwszy raz. Urządzenie tej przyjemnej zabawy 
jest zasługą tutejszego ks. wikarego Al. Siemie- 
nika. Tak jemu, jak też wszystŁ im amatorom 
i tym, którzy się czemś do urządzenia tej zaba- 
wy przyczynili, wyrażają uczestnicy uznanie i 
podziękowanie za poniesione trudy i starania 
tem więcej, że młodzi amatorzy w czasie przy­
gotowywania znosili od swych niesfornych ró­
wieśników nieraz drwiny, nie dali się jednak od 
dobrej sprawy odstraszyć. Czysty zysk przypada 
Czytelni. P

I Z Karwiny. Stowarzyszenie katolickich ro- 
I botników »Praca« urządza w niedzielę, dnia 6. 
I lipca b. r. przedstawienie amatorskie. Odegraną 
I zostanie 4-aktowa komedya: »Wicek i Wacek». 
I Początek ogodz. %7, wieczorem.
I Z Końskiej. (Napad bandycki.) Zda- 
1 wałoby się, że nasza wioska jest wolną od róż- 
I nych złodziei i rabusiów, gdyż mało dotąd po- 
I dano do publicznej wiadomości, chociaż i u nas 
i było już dużo wypadków kradzieży kur, gęsi, 
I królików, pierzyn i bielizny. W nocy z piątku, 
i d. 27. z. m. napadło 5 rabusiów zamaskowanych 
■ dom p. Franc. Marynioka. Wystraszywszy 

strzałami i krzykami śpiących spokojnie miesz- 
l kańców, wybili dębowym słupem okno i wpadli 
i do sypialni. Jeden z bandytów zwrócił rewol- 
1 wery do piersi obu małżonków i grożąc zamor­

dowaniem w razie oporu, żądał wydania wszy­
stkich pieniędzy. Inni, przyświecając sobie la- 

I tarkami elektrycznemi, zrabowali tymczasem 
otówkę przeszło 800 K, pozbierali wszystkie 

ubrania, bieliznę, zegarek, pierścionki, złote 
broszki, broń, mięso, słoninę i inne cenne rze- 
czy, powiązali do prześcieradeł i okryć z łóżek! 
i powyrzucali przez okno na podwórze. Lecz na 
szczęście, w ostatniej chwili prawie, idąca od 
pociągu p. Stefania Frankówna, zauważywszy 
W oknach światło^ jakieś podejrzane osoby w 
pokoju, zaalarmowała p. Baczę, kontrolora Ra- 
dy Narodowej, mieszkającego niedaleko, ten zaś 
sąsiadów; p. Bacza, przypadłszy na miejsce 
zbrodni, strzałami z rewolweru spłoszył rabu­
siów, którzy powyskakiwali przez okno, za­
brawszy tylko pieniądze i inne drobne rzeczy, 
z których część pogubioną rano znaleziono. — 
Jeden ze złoczyńców, uciekając, zranił się w 
rękę, wskutek czego przyłapano go, jako podej­
rzanego, w hucie; ten zaś wykrył innych wspól 
i ków, a byli to dwaj bracia Jursowie z Wę- 
dryni, z których jeden niedawno zbiegł z kry 
ininału z Cieszyna i dotychczas bezskutecznie 
był poszukiwany, dalej Sikora i Kuczera, rów­
nież z Wędryni i Wałach, stary kryminalista z 
Końskiej. Szajka ta grasowała — jak z docho­
dzeń żandarmeryi wynika — już dawniej w 
Puńcowie i okolicy, lecz nie można było jej wy­
śledzić, dopiero ostatni wypadek umożliwił ich 
przyaresztowanie. Gdyby pomoc nie była w 5 
do 10 minut nadeszła, byliby rabusie z wszyst- 
kiem odeszli i obrabowanym może nawet życie 
odebrali. Również i służące u p. Marynioka by­
ły strzeżone, by nie wyszły z kuchni. Szkoda 
wyrządzona wynosi; około 3000 K. Zawiadomio­
na żandarmerya zaraz w nocy z Trzyńca nade 
szła; udało się jej przy tej sposobności złapać 
kurokrada Sochę z Wędryni, który znowu 
skądś z Łyżbic niósł zrabowane kury na sprze­
daż do Cieszyna, a idąc bocznemi drogami, 
wpadł w ręce władzy. — Smutne nastawają te­
raz czasy. Bezgraniczna wolność, głoszona sło­
wem i pismem, daje iednym nieograniczoną wła­
dzę nad życiem i mienieni spokojnych obywa­
teli, a jednostki, zdemoralizowane na wojnie, 
niszczą, co się da. Władza powinna poczynić 



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 51.

energiczniejsze Mroki w kar« niu takich zbro­
dniarzy, bo za male kary tylko rozzuchwalają 
bandytów. .

Z W. Kończyc, D. 17. z. ni. odbył się ślub p. 
Andrz. Kałuży, rolnika z Brzezówki, z p. Teresą 
Gabzdylówną. Młodej parze: Szczęść Bo­
że! — Przy uczcie weselnej urządzono składkę, 
która przyniosła 312 K. Z tego przeinaczono 
200 K na Kat. Rodzinę Sierocą, a 112 K na In­
ternat, względnie Dar św. Jadwigi. Za tak obfi­
tą składkę: »Bóg zapłać«!

Z Lesznej Górnej. Składka na reparaturę 
kościoła wyniosła 4505 K 86 h (w G. Lesznej 
2321 K 86 h, w Dol. Lesznej 2184 K). Na szczu­
płą liczbę parafian (700 dusz) wynik wspaniały! 
Szanownym członkom Komitetu kośc.-konk. i 
drogim parafianom staropolskie: »Bóg zapłać»! 
składa Katolicki Urząd parafialny w Lesznej 
Górnej,

Z Niem. Lutyni. Jakie skutki przynosi za­
bawa taneczna, poznać po następującym wy­
padku: Dnia 17. czerwca odbyła się u p. Grau- 
era muzyka. Z wieczora zachowywała się mło­
dzież i inni wzorowo. Około godz. 10. kilku wy­
rostków, podchmielonych już, zaczęło rzucać 
szklankami do tłumu. Obecni w zamieszaniu po­
uciekali do pola. Przez 50 szklanek zostało na 
kawałki potłuczonych i uszkodzono przytem 
druty elektryczne w sali. Zbito także żołnierza 
polskiego, tak, iż ledwie ludność zdołała go o- 
bronić od śmierci. Takie owoce przynosi zaba­
wa, a niema nikogo, coby temu urządzaniu 
zabaw i muzyk kres położył.

Z Dolnego Międzyrzecza. Nie tylko w są­
siedniej gminie Bronowie kwitnie rzemiosło zło­
dziejskie, lecz także i w naszej wiosce jest na 
porządku dziennym. Rozwydrzeni i rozzuchwa­
leni bandyci grasują w zastraszający sposób. 
Żandarmerya w Ligocie, mimo zabiegów, dotąd 
nie zdołała ująć chytrych i przebiegły h złodziei.

Ze Skoczowa, W sobotę, dnia 5. o godz. 
8. wieczorem i w niedzielę, 6 lipca o g. 4. po 
poł. odbędzie się w sali kina przedstawienie tea­
tralne. Odegrane zostaną sztuczki: Werbel do­
mowy, Stryj przyjechał i Początek wiosny. Po 
przedstawieniu niedzielnem odbędzie się w sali 
hotelu zabawa taneczna. Na te pierwsze polskie 
przedstawienia w naszem mieście zaprasza pu­
bliczność jak najuprzejmiej Komitet.

— Kasyer kolejowy w Skoczowie, jakiś.Nie- 
miec czy Czech, który dobrze po polsku nie 
umie, czy nie chce umieć, traktuje podróżnych, 
a szczególnie włościan i robotników nieprzy­
chylnie i po grubijańsku. Ludzie, czekający przy 
kasie, która się parę minut przed pociągiem o 
twiera, zmuszeni są po części wsiadać bez bile­
tów do pociągu i dopłacać po 40 halerzy za wy­
stawienie tychże, albo i w pewnych wypadkach 
i po 6 K ¡natomiast mają u kasyera protekcyę, 
którzy się z nim porozumiewają po niemiecku, 
różni żydkowie i paskarze; tym wolno wchodzić 
przez peron (pomimo, że wejście na peron wol­
ne jest tylko za kartą peronową) wprost do ka­
sy i kupują sobie wygodnie bilety, a drudzy 
muszą stać, a jak przyjedzie pociąg, wsiadać 
bez biletu. Możeby miarodajne czynniki tego 
prusofila pouczyły, że powinien swe obowiązki 
spełniać należycie i nie uprawiać w urzędzie na 
polskiej ziemi antypolskiej polityki i protekcyi.

Z Ustronia. Stowarzyszenie młodzieży ka­
tolickiej w Ustroniu urządza w niedzielę, dnia 
6, lipca wieczorek o g. ' ^8. w sali hotelu Lu- 
bojackiego. W program wchodzą dwie sztuki: 
»Karzełki» w 2 odsłonach i »Jeden z nas musi 
się ożenić« w 1 akcie. Ponadto śpiewy chóru 
mieszanego i deklamacyą. Czysty zysk przezna­
cza się na inwalidów miejscowych. Ze względu 
na cel uprasza się o liczne przybycie. — Wydział 
Stowarzyszenia.

Z Wisły. Pogrążona jakby w śnie zimowym 
w ciągu całej wojny wieś nasza zaczyna coraz 
pełniejszą oddychać piersią. Postanowienia wie­
cu, odbytego w ostatnią niedzielę maja, oraz po­
wzięte na zgromadzeniach Kółek rolniczych u- 
chwały, zaczynają powoli a stale wchodzić w 
życie. Założono 2 nowe Kółka rolnicze i w Ma­
lince, tak, że istnieje obecnie u nas 5 Kółek 
rolniczych z 308 członkami. By działalność tych 
Kółek ujednostajnić i zogniskować, postanowio­
no wybrać zarząd wspólny dla wszystkich 5-ciu 
Kółek, który ma się zbierać najmniej co miesiąc. 
Zarząd ten załatwia wspólne sprawy. Budzić się 
zaczyna u nas i kooperatywa. Dzięki ruchliwo­
ści bardzo czynnych jednostek powstaje Rolni­
cza Spółka spożywcza w Wiśle z 4-ma filiami 
o bardzo szerokim zakresie działania, bo żarnie-

Wydawca! Ka Józef Lendzie w Cieszynie.

rza nie tylko sprzedawać, lecz i wyrabiać, prze­
twarzać najrozmaitszego rodzaju swojskie wy­
roby, Daj Boże szczęście! Założenie lej tak po­
trzebnej placówki zawdzięcza Wisła w pierw­
szym rzędzie pp. Niemcowi, kierownikowi szko­
ły w Jaworniku i Frantzlowi, nowemu poczmi- 
strzowi.

Jak nas dochodzą słuchy, zamierża p. K o s- 
sobudzki utworzyć połączenie między U- 
stroniem a Wisłą zapomocą samochodu. Myśl 
bardzo na czasie. By jednak była łatwiej wy­
konalną, trzebaby się wystarał u wydziału dro­
gowego o naprawę drogi, przedstawiającej stra­
szną ruinę, Pan Kossobudzki nosi się — o ile 
nam wiadomo - z innymi jeszcze, dalej idą­
cymi zamiarami, ale o tem później, gdy nadej­
dzie czas ich zrealizowania.

Dy nam wśród żmudnego dni t dać chwilę 
wytchnienia, zjechała dn nas zaproszona w tym 
celu młodzież ropicka z przedstawieniem sztuki 
ludowej p. t.: »Isle roki« (Dra Farnika). Amato­
rzy tworzą, jak się przekonaliśmy, doskonale 
zgrany zespół. Bajecznie wprost grali Mynarzy- 
kowie (parnia Fr. Tomankówna, i p. Pastucha), 
doskonały typ blagiera miejskiego, Pieczonki, 
stworzył p. Al. Tomanek, wybornie grali Sie­
kiera (p. Tomanek) i gospodzki (p. Pszczółka). 
Zebrani licznie goście dziękowali amatorom hu­
cznymi oklaskami. Komitet miejscowy czuje się 
zniewolony do złożenia serdecznej podzięki pa­
niom i panom z Ropicy, którzy w prawdziwie 
mistrzowski — mimo braku reżysera — sposób 
wywiązali się ze swego zadania.

Z Górnego Żukowa. W sobotę, dnia 28-go 
czerwca zmarł w sędziwym wieku poważany za­
grodnik tutejszy ś. p. Józef S k u 1 in a. Żona je­
go, z którą przeżył 62 lal w małżeństwie, zosta­
ła pogrzebaną w lutym b. r. Pogrzeb zmarlego 
patryarchy naszej wioski odbył się na cmentarzu 
przy naszym kościółku dnia 30. z. m. Kondukt 
prowadził syn nieboszczyka, ks. Jan Skulina, 
proboszcz w Brennej, serdecznemi słowy poże­
gnał zmarłego jako wzorowego ojca, obywatela, 
chrześcijanina katolika miejscowy proboszcz ks. 
Kokotek. Ś. p. Skulina by 1 jednym z najstarszych 
abonentów Gwiazdki Cieszyńskiej«, którą po­
bierał i czytał od samego początku. Dla muzeum 
pozostawił cenne wydanie kazań ks. P. Skargi 
z r. 1597, klórc kiedyś otrzymał od byłego pro­
boszcza trzycieskiego, ks. 1 ytusa Sliwki. te . 
pamięci szlachetnego, prawowitego i rzetelnego 
staruszka! N. o. w p.!

Wielkie trzęsienie ziemi w północnych Włoszech. 
Całe Włochy północne nawiedziło katastrofalne trzęsie­
nie ziemi. Wiele miast legło w gruzach, grzebiąc dużo 
ofiar w ludziach. Komunikacya pocztowa 1 kolejowa 
przerwana.

Potrzebna zaraz
osoba do zarządu domem

i do załatwiania mniejszych prac domowych u wdowca 
na wsi. Wdowy z jednem dzieckiem nie wykluczone. 
Łask, zgłoszenia pod »Gospodyni« do »Gwiazdki Ciesz.«
----- ------------------ --------------------------------------------------

Dwóch zdolnych czeladników 

oraz 2 uczni przyjinie zaraz pod korzystnymi 
warunkami TEOFIL LISZKA, mistrz szewski 

w Cieszynie, ul. Górska 19 (pod Basem).
--------------------------------- ---------------------------------- ------- 

2-3 czeladników młynarskich

przyjmie zaraz
ją^ WIELKI MŁYN w CIESZYNIE.
Zgłaszający się osobiście mają pierwszeństwo.

Pomocnika kolarskiego

przyjmie zaraz
Buchta Karol, budowa powozów i karaseryi 

automobilowych, Cieszyn, Saska 4.
---------------------------------------- ------------------------ - --------

TRAFIKANTOM

Śląska nadaje kolektury Polska Loterya Klaso­
wa, Kraków, Karmelicka 10. Zgłoszenia wnosić 

należy bezzwłocznie.
---------------------------------------------------------------------------
Dwa ze zdrowego materyału i silnie zbudowane

wozy

zaraz do sprzedania. - Wiadomości udzieli 
J. Gruszka w Jasienicy.

Drukarnia .Dziedzictwa« pad zarz. J. Sachanka w Clean

Baczność RoInicu!

Kto potrzebuje: WIRÓWKI, 
MŁOCKARNIE,
BURDAK, 
KIERAT (Göpel), 
SIECZKARNIĘ,
MASZYNY DO SZYCIA

po umiarkowanych cenach, niech zwróci się 
tylko do firmy

H. Wulkan, skład maszyn, Cieszyn

Saska Kępa,, obok apteki.

' Wowa

* CIESZYNIE, 
atowarz, zarejeatr. z nieogr. poręką 

w domo »Dziedzictwa« ne Starym Targa ar. i 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i wokale na umiarkowan & 
procent i przyjmuje

* WKŁADKI N A OSZCZĘDNOŚĆ ti
i pinci od nieb

Jer 3 % -WI.
Godziny urzędowe:

od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

Spółka rolniczo-handlowa „Ziemia

W CIESZYNIE,
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździamia, obok gazownij} 
ma na składzie: cement, kieraty, pasterki,, 
oliwę do wirówek, mniejsze młynki na 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
młynki, falowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragacz* 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, bura czarki, większe i mniejsze 
płuczkarrne -na kartof 1 e-i buraki, różnego rudze- 
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki, plewniki (płanetki) konne i ręczne, brony 
talerzowe, kultywatorv większe i mniejsze, sie- 
wniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesuwa- 
czem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżki 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, sin ary na 
wozy, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe, zgrzebła, odwal-* 
nice gotowe do pługów i inne. Wirówki już 

nadeszły.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucerna

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZAUCZKÄ 
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie z wejwtr. * nieograniczony P#ri4
w >»Dome Narodowym« w Rynka na I, piętna 
z Llirmi: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Be- 
Ruminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowej 

w Suchej Górnej ( TrzyAcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ

do oprocentowania i płaci od nich 
j^ 3« ^ec

rocznie od dnia następnego po wpłacie iż do dnia f 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada 
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Potyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procezl 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt* 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem twiąt 1 sl^ 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południ 3m i od godz.
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują wpo- 
niedziajki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W W 
Hi Sucha Górna we wtorki i aoboty od 9. rano do 2. po­
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwar+M 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cleezynle, 
stowarzyszenia rarejeetr. z nieogr. poręką.

i. Domagalski A. Teper. H. Filaeiewfani.
—M!■■■■■■■■■■■■■■■—■■ W W—W 
^ Odpowiedzialny redaktor: J. Pobl.



Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

"ena a przezylką pocztową!
inlor ocznie . . . 16 K— h 
p4lrocznie.. 8* — »
Kwartalnie.... 4» — »

Bez przżeyłki pocztowe):
Miłorecznie . . . 13 K — h
.Tocznie .... 6» 50»

kwartalnie . . . 3 » 30 »

Numer pojedynczy 30 hal. *^t J^F* Numer pojedynczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia >Dziedzictwa<, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boflumuue 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.1

Wychodzi we wtorek 1 piąte# 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hel. od wiersze 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 72. t f Cieszynie, wtorek 8. lipca 1919. Nr. 52.

Caveant cónsules!

Ilekroć dawnemu państwu rzymskiemu 
groziło niebezpieczeństwo, odzywały się głosy 
przestrogi: „Caveant causales, ne res publica al - 
quid detrimenti capiat“ (niech baczą konsulowie 
(głowa państwa), aby rzeczpospolita nie ponio­
sła jakiej szkody). Dziś chciałoby się tak zawo­
łać na całą Polskę w sprawie naszego Śląska.

Wiemy, że mamy gorliwych obrońców na­
szej sprawy. Paderewski, Dmowski, Piłsudski, 
Haller niejednokrotnie z całą stanowczością wy­
razili się, że Śląsk musi należeć do Polski. Cały 
naród Polski dowiedział się w styczniu, jakie 
nam grozi niebezpieczeństwo ze strony Czechów 
i wyraził wtedy uroczysty protesl przeciw 
wszelkiej próbie odłączenia naszego, rdzennie 
polskiego kraju od macierzy.

A jednak prawie dziś, kiedy za kilka dni 
ma się zebrać w Krakowie komisya polsko-cze­
ska na narady w sprawie ugody co do Śląska, 
mnożą się wypadki wskazujące na to, że apetyt 
Czechów na Śląsk nawet po klęskach na Sło­
waczyźnie i mimo wrzenia bolszewickiego i ger­
mańskiego w kraju tylko się zaostrzył.

Codzień nadchodzą wiadomości o tem, że 
Czesi gromadzą nad linią demarkacyjną liczne 
wojsko, ustawiają balerye armat, że ogłosili na 
całym Śląsku (więc także na obszarze, podlega­
jącym Radzie Narodowej) stan wyjątkowy. W 
Boguminie, Suchej, Ostrawie aresztują Czesi 
Bogu ducha winnych Polaków, konfiskują ga­
zety polskie, w Łąkach, mimo zakazu komisyi 
Międzysojuszniczej, rewidują d-lej w sposób, 
urągający zwyczajom europejskim. Wyliczyli 
sobie już, że w republice czeskiej będzie 400.000 
Polaków, z tego też powodu na nowych cze­
skich banknotach obok napisu czeskiego, nie­
mieckiego, słowackiego, węgierskiego i rusin- 

skiego, jest podobno umieszczony napis polski. 
Rozchodzą się też jakieś -wieści o neutralizacyi 
zagłębia węglowego ostrawsko-karwińskiego 
pod zarządem amerykańskim — na niekorzyść 
Polski.

Te wiadomości wykazują dobitnie, że lew 
czeski tylko czyha na sposobną chwilę, by swą 
drapieżną łapę położyć na naszym kraju. Naj­
bardziej jednak zastanawiającym i oburzającym 
jest fakt, że czeska republika ob-ęła w przymu­
sowy zarząd całą kolej koszyckobogumińską, 
więc także tę część, która stoi pod zarządem 
polskim. Czesi urządzili się przytem podstępnie, 
co zresztą odpowiada ich charakterowi naro­
dowemu. Skorzystali z chwilowej przerwy w 
połączeniu zarządu kolei z Budapesztem, w y- 
wołanej walkami na Słowaczyźnie i udzielili 
zarządowi pożyczki w wysokości 20 milionów 
koron. Aby sobie tę sumę zabezpieczyć, objęli 
kolej w przymusowy zarząd. Pierwszym ich 
czynem było podwyższenie cen jazdy i to o 50, 
66 i 100 procent dla pojedynczych Mas.

Jest to niesłychany gwałt, jakiego się im- 
peryalizm czeski dopuścił wobec pra wa między­
narodowego, państwa polskiego i wobec ludno­
ści. Bez porozumienia się z Radą Narodową i 
z rządem polskim obejmuje rząd praski w s w%j 
zarząd kolej, której częśći na mocy ugody pary­
skiej została przyznaną Polakom! Czeski rząd 
przepisuje nowe ceny biletów dworcom p or­
skim! Ludności naszej tego zarządzenia nawet 
nie ogłoszono naprzód, dopiero 1. lipca przy ka­
sie dowiedziała się, że ma zapłacić znacznie dro­
żej za bilet.

le gwałty czeskie oświetlają aż nadto sto­
sunki polsko-czeskie i rzucają snop światła na 
prs yszłość. Czyż z takimi ludźmi, którzy kpią 
sobie z prawa międzynarodowego i z układów 
paryskich będzie można pracować owocnie przy 
zielonym stoliku w Krakowie? Czy Czesi, znani 

ze swego wiarołomstwa, ze swych nikczemnych 
podstępów, nie będą się starali wywieść jeszcze 
raz w pole naszej wspaniałomyślności i chęci do 
zgody?

Canean! cónsules! Nasi przedstawiciele na 
konferencyi krakowskiej z pewnością nie ustą­
pią od swych sprawiedliwych żądań i nie dadzą 
się złapać na piękne słówka. Należyte poparcie 
muszą jednak znaleźć w rządzie, w całym naro­
dzie, a przedewszystkiem w naszej dzielnej 
armii.
■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■

Lisem podszyci.

Linia demarkacyjna daje się polskiej ludno­
ści straszliwie we znaki. Należy skonstatować, 
że Czesi używają wszelkich środków, by pozal 
tą linią rozszerzyć swoje wpływy i spowodować 
zmianę usposobienia ludności na niekorzyść 
Polski. Środkiem do tego, to nasamprzód taka 
dziwna pewność, z jaką Czesi wobec polskiej 
ludności we wszystkich sprawach występują. 
Twierdzą bow.em na każdym kroku z podziwie- 
nia godną stanowczością, że kraj cały, to ich 
własność, nad którą prędzej lub później obejmą 
swe wyłączne panowanie.

Ta pewność z ich strony rodzi w pewnych 
kołach nieśmiałość i powątpiewanie. Mimowol­
nie zastanawia się ludność za linią demarkacyj­
ną nad tem, na jakiej podstawie opiera się ta 
arogancka śmiałość czeska; Czesi, choć znani 
są ze swej zuchwałości i zachłanności, nie mo­
gliby tak otwarcie i bezwzględnie przeciw pol­
skiej ludności występować, gdyby się czuli po­
zbawieni wszelkich, choćby uroszczonych, praw 
do naszego kraju. Ludność zaczyna przypusz­
czać, że postępowanie Czechów jest skutkiem 
jakichś tajnych, dyplomatycznych umów i u-

Wronia z pielgrzymki do OświSElmia.

Miesiąc już minął od naszej pielgrzymki do 
Oświęcimia, odbytej do Matki feoskiej, Wspo- 
możycielki Wiernych, czczonej w kościele 00. 
Salezyanów. Oto garść wspomnień i wrażeń, 
któremi chcę się podzielić z czytelnikami 
»Gwiazdki».

Jedziemy z pod gór śląskich do Oświęcimia 
na odpust, żeby Królowej Polski podziękować, 
że nas wybawiła z pod jarzma czeskiego i pro­
sić Tę najlepszą Mirkę o dalszą możną opiekę. 
Połączenie kolejowe wygodne, pociąg mknie 
poprzez pola, a tumany mgły podnoszą się, to 
znowu opadają i czołgają się po ziemi. Dokoła 
dużo stawów i wszędzie połyskuje woda w stru­
gach. W przedziale siedzą dwie staruszki i wzdy­
chają i żalą się, kiedy też to mocny Bóg zmi­
łuje się nad narodem i użyczy mu słonka i po­
gody. I jakby się niebo zlitowało, bo oto słonko 
przedziera się przez chmury i świeci cały dzień 
bez przerwy na cześć Maryi. Towarzyszami po­
dróży są synowie Izraela w różnym wieku. -— 
Jeżdżą starzy, młodzi, pejsa te żydy, wyelegan- 
lowane żydziaki i Żydowice, brudne i zatłusz- 
czone chałaty ocierają się o jedwabie, a wszy­
stko to szwargoce i o »geszeftach« rozmawia 
albo raczej wrzeszczy i jedzie wprost do Kra­
kowa. O 'JO. przyjeżdżamy na stacyę Oświę­
cim i wysiadamy; na dworcu stoi kilkanaście 
dorożek żydowskich, a woźnice chcą nas gwał­
tem pakować na rozklekotane dryndy. Droga 

do miasta niezła, lecz wokoło żydowskie rude 
ry i domki, a przed progami siedzą dzieci, ko­
biety, mężczyźni i starcy, ale same żydy i ge- 
stykują i szwargocą, aż uszy bolą posłuchać.

Nad Solą wznosi się baszta zamku pięknie 
odnowiona, dalej zabudowania, też odnowione, 
a na froncie piękny biały orzeł, jakoby do lotu 
się gotował. Dalej odrapane kamienice i dość 
obszerny rynek, a wokoło gospody Herzów, 
Haberfeldów, Zingrów i t. d. Tuż obok rynku w 
bok, wznosi się świątynia, a dalej zakład 00. 
Salezyanów, nasz cel.

Kościół, właściwie pierwsza nawa, nie u- 
kończona. Ludzi wielkie mnóstwo; żywe kolory 
chustek kobiecych dziwnie harmonizują z cało­
ścią. A ten lud jak się modli i korzy do stóp 
Królowej, która patrzy z nad wielkiego ołtarza 
z taką słodyczą i miłością. Rozpoczyna się uro­
czysta msza św. z towarzyszeniem orkiestry. 
Ażeby wyszkolić taki śpiew i tę muzykę, trzeba 
wielkiego zaparcia siebie i anielskiej cierpliwo­
ści. Wokoło ołtarza dużo młodych kleryków 
pełni służbę Najwyższemu Panu.

Przy ewangelii wychodzi kaznodzieja na 
ambonę, by wygłosić kazanie, które na długo 
utkwi mi w pamięci. »Witam Was wszystkich 
serdecznie, którzyście po pierwszy raz po 100 
latach niewoli ze wszystkich dzielnic Polski tu­
taj tak licznie się zebrali, by obchodzić odpust 
Wspomożycielki Narodu polskiego w wolnej i 
niepodległej Polsce. Bądźcie pozdrowieni, któ­
rzyście opuścili swoje dzieci, swoje domy i ma­

jątki i przyszliście do tej waszej Matkil Witani 
Was jeszcze raz serdecznie.« I jakby wiedział, 
co każdego boli, jakby znał te wszystkie żale, 
smutki i troski, cieszył i dodawał otuchy, a lud 
łkał i szlochał i nikt się nie wstydził tych łez, 
co toczyły się po licach. Kaznodzieja skończył 
apelem do wszystkich rodziców, by za ich sta­
raniem dzieci wyrosły na dobrych katolików i 
wiernych synów Ojczyzny. Po mszy św. proce- 
sya dokoła kościoła i teraz dopiero można było 
obejrzeć te tłumy różnobarwne.

Po południu zwiedzaliśmy wszystkie za­
kątki zakładu, w którym przebywa z górą 300 
wychowanków i nie mamy słów uznania dla 
działalności 00. Salezyanów. Na placach gier 
młodzież uwija się wesoło, wszystkie twarze 
rozpromienione i aż serce rośnie na myśl, że 
tyle jednostek co rok odchodzi ze zakładu i idzie 
w świat między ludzi. Cześć Wam zato, Księża, 
że tak pracujecie bezinteresownie dla tego ludu, 
Bóg kiedyś Wam zapłaci w niebie te trudy i 
prace.

I tak przeszedł cały dzień, a wieczorem od­
jeżdżamy w swoje strony z dziwną pociechą i 
wiarą, że ta Królowa Polski nie puści nas ze 
swej opieki, chociaż Czech, czy Niemiec wysi­
la się, by nas zgubić i zniszczyć. Ona do tego 
nie dopuści, a ta wiara jednoczy nas i chroni pod 
Jej płaszcz; będziemy szczęśliwi w tej naszej 
wolnej i niepodległej Polsce. M. N.

Ustroń w lipcu 1919.
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krytych przyrzeczeń na niekorzyść Polsk; któ­
rych wyraz widzimy w nieznośnem odwlekaniu 
ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy przynależ­
ności Śląska. Niedziw, że ludność Śląska zaczyna 
się coraz bardziej niepokoić i trwożyć o dalszy 
swój los i z coraz większą tęsknotą wygląda o- 
wej chwili, kiedy wypełnią się uroczyste przy 
rzeczenia prezydenta ministrów Paderewskiego, 
gen. Leśniewskiego, gen. Hallera i innych wo­
dzów polskich.

Różnymi sposobami usiłują Czesi zdobyć 
sobie sympatye na Śląsku. Zrazu próbowali 
przez wyszydzanie wiary, religii i Kościoła ka­
tolickiego, wyszydzanie nabożeństw, znieważa­
nie kapłanów, blużnierstwa i urągania, lecz po­
znawszy, że nie tędy droga do serc ludu wierzą­
cego i cnotliwego, gdyż ludność bez względu 
na wyznanie i stan pilnie strzeże swej religii i 
swych duchowych skarbów, zmienili swoją pier­
wotną taktykę, która ich od niepożądanego celu 
raczej oddalała, niż doń przybliżała i chwycili 
się innych sposobów.

Starali się lud, przygnębiony obecnymi wy­
jątkowymi stosunkami, rozbawić i rozhulać. — 
Dla rozpędzenia swych nudów i smutku innych 
grają i tańczą we dnie w nocy, urządzają wszę­
dzie, gdzie tylko można, »dziwadła« i różnego 
rodzaju przedstawienia, zapraszają polskimi afi­
szami na »zabawy, mające się odbyć przy współ­
udziale czesko-słowackiej drużyny sokolej«, po­
wołują się przytem na życzenie ludności, która 
— o ile nie jest zupełnie zdemoralizowana — 
tego rodzaju wycieczek i zabaw wcale nie pra­
gnie, podpisują jakieś zmyślone komitety, które 
wcale nie istnieją. Ale mniejsza o takie fałszer­
stwa, o to wszystko się Czesi nie troszczą, bo 
dobrze wiedzą, że się przecie znajdą tacy nai­
wni, którzy się ucieszą z zapręszeń w języku pol­
skim i tacy zmateryalizowani i rozwydrzeni, 
którzy bawić się będą z nimi, tańczyć i hulać, 
gdzie i jak długo zechcą.

Innych pozyskali Czesi dla siebie, korzysta 
jąc z chwilowych trudności aprowizacyjnych. 
Schlebiają ludności, cierpiącej niedostatek pod 
wielu względami, przez dostarczanie żywności 
w niebywałej od czasu wojny ilości. Choć we 
własnym kraju wdziera się do chaty czeskiego 
chłopa, burżuja, robotnika widmo głodu, to tu 
na Śląsku, szczególnie w pewnych okolicach, 
tak hojnie obdzielają ludność żywnością, jak 
gdyby u nich wszystko opływało w największe 
bogactwo. Skutek, niestety, już dziś miejscami 
jest widoczny; jak lekkomyślny syn patryarchy 
Jakóba sprzedał za misę soczewicy swoje pier- 
worodztwo, tak ludzie łapczywi, łatwowierni i 
bez charakteru, idąc na lep, zgotowany z takie­
go cukru i białej mąki, poświęcają swe poczu­
cie narodowe i wychwalają czeski »raj». ^

Nie dosyć na tem. Z nadzwyczajną gorliwo­
ścią organizują, celem utrwalenia swych wpły­
wów, wszystkich, którzy są niezadowoleni z do­
tychczasowego swego losu, t. j. robotników, 
szczególnie rolnych i folwarcznych. Zwołują ze­
brania służby dworskiej i folwarcznej, obiecując 
jej poprawę bytu bez wszelkiego porozumienia 
się z chlebodawcami, wszczynają wprost bunt 
przeciw właścicielom dóbr, a to wszystko w 
chwili, kiedy narody przystępują do ustawowej 
reformy agrarnej, kiedy więc drogą legalną i je­
dynie skuteczną piekąca ta kwestya ma być za­
łatwioną. Bezrolnvm i małorolnym przydzielają 
obszary ziemi, prawnie nabyte przez dotychcza­
sowych właścicieli, wybierają delegatów robo­
tniczych, zwołują ich na narady do Frydku i 
Ostrawy, zmuszają temsamfem do nawiązania 
bliższych stosunków z urzędami i stowarzysze­
niami, których godłem jest lew z otwartą pasz- 
czeką, w którą wpaść ma kraj i naród śląski, a 
których hasłem jest niewola, wynarodowienie i 
powolne odrywanie umysłów i serc od macierzy 
Polski. Choć powszechnie znane i doświadcze­
niem stwierdzone jest przysłowie ludowe, że 
kto wiele przyrzeka, mało daje, jednak są po­
między nami tacy, co święcie wierzą w wypeł­
nienie wszystkich cacanych obietnic i marzeń 
czeskich. W swej głupocie lub zacietrzewieniu 
pragną przynależności do państwa czeskiego.

W jakim celu Czesi działalność tę rozwijają, 
łatwo odgadnąć. Chodzi im nie tyle o troskliwą 
opiekę nad naszym ludem, bo powinniby ją roz­
toczyć w pierwszym rzędzie nad głodującą lud­
nością w własnym kraju, gdzie szerokie war­
stwy cierpią nieznany u nas niedostatek i głód, 
lecz rozchodzi się im przedewszystkiem o po­
zyskanie naszego ludu dla swych politycznych 
celów. Liczą się z tem, że lud będzie chciał na­

leżeć tam, gdzie się mu zdaje być lepiej i wy­
godniej, gdzie weselsze życie, żywności podo 
statkiem, gdzie przyobiecany dobrobyt, zapew­
nione wszelkie wygody, gdzie istny .»raj na 
ziemi«.

Był kiedyś naród potężny i wielki, naród 
rzymski. Od czasu, kiedy zeszedł na bezdroża i 
pod wpływem obcych narodów gWałtem doma­
gał się li tylko »chleba i zabawy«, ślepy zaś był 
na wszystkie inne potrzeby duszy i ciała — za­
czął upadać i nie trwało długo, a państwo to 
runęło.

Oby nasz lud zawczasu się przebudził, 
przejrzał na oczy i rozpoznał, gdzie dobra chęć, 
a gdzie obłuda, gdzie się więcej spodziewać mo­
że sprawiedliwej opieki i lepszej przyszłości.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w immc

Z życia naszych ietów we. '

Santa Maria C. V. pod Neapolem. 
Włochy, 24. IV. 1919.

Z jakąż niezmierną radością zabieram się 
do pisania listu do »Gwiazdki Cieszyńskiej« tu, 
zdala od ojczystej ziemi, po 17-to miesięcznem 
jej opuszczeniu. Jakie uczucia mną miotają, że 
mogę znowu, jako wolny człowiek, swobodnie 
pisać, ten tylko ocenić i zrozumieć potrafi, kto 
tak, jak my, przeszedł smutne czasy niewoli, 
bez względu na to, że ta niewola nie była jedną 
z najgorszych.

Czasy niewoli bowiem są czasem marnie 
spędzonym tak dla poszczególnej jednostki, jak 
i dla całego społeczeństwa. Niewola zabija du­
cha, niszczy ciało fizycznie i psychicznie, roz- 
straja nerwowo i pozostawia niestarte piętno na 
każdym człowieku, u jednych w postaci melan­
cholii, u innych w wyuzdanej wesołości. Zależy 
to od osobnika i jego psychy.

Niewola włoska była dla nas Polaków na- 
ogół niebardzo ciężką, zależało to w wielkiej 
mierze od poszczególnych komendantów obo­
zów jeńców, a była nieciężu ą, tylko dzięki sta­
raniom Komitetu Narodowego Polskiego w Rzy­
mie, który z całem oddaniem się i poświęceniem 
opiekował się jeńcami Polakami i czynił wszel­
kie możliwe zabiegi celem ulżenia naszej doli.

Dzięki temuż Komitetowi Narodowemu dola 
nasza niewolnicza była znośną, zwłaszcza, co 
publicznie przyznać trzeba, że rząd włoski z 
ogromną sympatyą odnosił się do naszych aspi- 
racyj i dążeń narodowych i całym swoim wpły­
wem je popierał. Robił nam wszelkie ustępstwa 
w obozie, popierał organizowanie się nasze i na 
każdych uroczystościach narodowych brali o fi 
cyalnie udział jego przedstawiciele.

Wszelkie te ustępstwa, to wyłączna zasługa 
wyż wymienionego K. N. P., w skład którego 
wchodzili: poseł Jan Zamorski, prof. Maciej Lo­
ret i książę Skirmunt. Niezmordowanie objeż­
dżali wszystkie obozy jeńców we Włoszech, 
niosąc Rodakom pociechę i otuchę, zachęcając 
do samokształcenia się i uświadomienia narodo­
wego. Bardzo często łagodzili swymi wpływami 
w ministerstwie wojny w Rzymie zbyt »służbo­
we» postępowanie niektórych komendantów o- 
bozów wobec jeńców-Polaków. Że służba ta dla 
Narodu była nieraz nadzwyczaj ciernistą i gorz­
ką i że przynosiła im wiele ostów w darze za 
pracę, o tem zbytecznem byłoby pisać.

Obóz w S. Maria C. V.
Obóz jeńców w S. Maria C. V. jest to da­

wna kasarnia i ujeżdżalnia konnicy włoskiej. 
Otoczony zewsząd muranii wyglądał jak 'mała 
forteca, zwłaszcza, że co 10 kroków na mimach, 
jak ongiś za czasów rzymskich Cezarów, stały 
dniem i nocą warty włoskie. Miasto samo, li­
czące 30.000 mieszkańców, położone bardzo pię­
knie. Od północy zamknęły je pasma gór z naj­
wyższym szczytem Monte Tafuti (602 m), poza 
nią przedziera się przez te pasma rzeka Voltur­
no, niosąc swe zielonawo-szafirowe wstęgi wód 
do Capui, zbudowanej w r. 862 przed nar. Chr., 
dziś resztki twierdzy, która w czasie walk Ga­
ribaldiego 1861 r. o wolność i zjednoczenie po­
łudniowych Włoch ważną odgrywała rolę. W 
starożytności tu przebywały na leżu zimowem 
wojska Hannibala.

S. Maria ma przydomek Capua Vetere (Ve­
tere = zasypana, stara), albowiem na gruzach 
zasypanego miasta powstała. Pełno tu zabytków 
starożytności, okopy, rowy strzeleckie, ruiny 
zamków, wieże strażnicze rzymskie, mauzolea po 
Burbonach. Miasto dość czyste, oświetlone e- 

lektrycznie, ma piękny teatr imienia Garibaldie­
go, kino i stary, rzymski amfiteatr ze wszystkie- 
mi urządzeniami, dziś w ruinach, oraz luk Iła- 
dryana na Via Appia.

Od wschodu i zachodu teren otwarty, prze­
wiewny, na południu zaś rozgościł się majesta­
tyczny, wiecznie cżynny Wezuwiusz (1171 m) 
ze swymi czterema kraterami, odległy od obozu 
na 30 km. W czerwcu 1918 r. podziwialiśmy je­
go małe wybuchy. W nocy bezksiężycowej, na 
tle pióropusza z mgieł i oparów, niby w zwier 
ciadle, odbijały się krwawo-purpurowe barwy 
roztopionej lawy i języki ognia. Widok tak im­
ponujący i nieporównany, że trudno go opisać.

Wskutek tak korzystnego położenia, niema 
w S. Maria C. V. malaryi, która we Włoszech, 
w okolicach nizko położonych, nad rzekami, jest 
plagą nagminną. W lakiem n. p. Persano, ma­
jątku rządowym, pracowało naszych ludzi 670, 
z tych zmarło na malaryę w ciągu 3 miesięcy 
268! W samym obozie ludzie chorowali mało, 
w r. 1917 na 4.000 ludzi, zmarło zaledwie 6. Do­
piero »hiszpanka« zabrała nam mnóstwo ludzi, 
w samym miesiącu sierpniu 1918 na 800 ludzi 
w obozie zmarło 68, a we wrześniu tegoż roku 
56. Wpłynęły na to i warunki klimatyczne, bo 
gorąca w dzień dochodziły do 48 stopni Cel., w 
nocy zaś spadał termometr do 10 lub 12 stopni 
Cel., zwłaszcza nad ranem. Innych chorób nie 
było, suchotnicy w tym klimacie czuli się bar­
dzo dobrze a wielu nawet zupełnie przyszło do^ 
zdrowia. Klimat tu wogóle gorący. Są tylko dwie 
pory roku, zimy ni wiosny we właściwem słowa 
znaczeniu niema. Jest tylko pora ,deszczowa, 
przejściowa, chłodna w miesiącach: grudniu, 
styczniu, lutym. ( A i w tych miesiącach są dni 
tak ciepłe, jak u nas przy końcu kwietnia. W 
styczniu latają robaczki świętojańskie, kwitną 
róże, bób, groch, a najładniejsze kalafiory je­
dliśmy w lutym. Od marca do końca kwietnia 
dni piękne, częste burze z grzmotami i silnymi 
wichrami, następnie pogoda się ustala, rozsło- 
neczaiona, pełna tego czaru południa o prze­
stworzu lazurowem, bez chmureczki, niby klosz 
szklany, w którym rosną i hodują się: pomarań­
cze, cytryny, figi, kasztany jadalne, migdały, 
morele, palmy kokosowe, draceny, fikusy, rodo­
dendrony, latarni, aran ipassifloryoliwki. 
Brakuje tu tylko chóru naszych śpiewaków, nie 
słychać skowronków, przepiórek, krasek, cza­
jek, szczygłów, zięb, sikor. C*sza cmentarna po 
gajach i polach, Włosi bowiem bezlitośnie tępią 
wszystkie ptaki. (Dok. nast.)

Wł. G ó r n i k i e w i c z, 
adjutant Wojsk Polskich we Włoszech.

•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ see ■■■■■■•

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Układ Polski z koalicyą. Holenderskie biu­

ro prasowe donosi: Polski prezydent ministrów 
podpisał dnia 1. lipca konwencyę między koali­
cyą a Polską. Przy tej sposobności wyraził fran­
cuski premier Clemenceau radość z powodu 
wskrzeszenia zjednoczonej i niezawisłej Polski 
przez koalicyę.

Sojusz Rumunii z Polską, Między Rumunią 
a Polską stanął układ zaczepno-odporny. W Bu­
kareszcie akredytował się upełnomocniony am­
basador Polski. Koła rządowe Rumunii i prasa 
dają wyraz zadowoleniu i radości z powodu za­
warcia przymierza z bohaterskim i szlachetnym 
narodem polskim; Polska bowiem i wielka Ru­
munia tworzyć będą na wschodzie Europy po­
tężny wał obronny dla cywilizacyi.

Król angielski do Piłsudskiego, Na posie­
dzeniu Sejmu dnia 1. lipca odczytał marszałek 
następującą depeszę króla angielskiego do Pił­
sudskiego: »Przez podpisanie w dniu dzisiejszym 
traktatu pokojowego z Niemcami ciężka nie­
sprawiedliwość, popełniona przed wiekami, zo­
stała naprawioną. Naród angielski, radując się 
z Wami z tryumfu wolności i pamiętny daw­
nej chwały Polski, wierzy we wspaniałą przy­
szłość Waszego rycerskiego narodu w latach 
pokoju i postępu, który leży przed Wami. — 
Jerzy«.

Piłsudski do króla angielskiego, Piłsudski 
odpowiedział natychmiast; podziękowawszy 
królowi angielskiemu w imieniu narodu polskie­
go za słowa przyjaźni, oświadczył w depeszy: 
»Pochłonięta jeszcze przez twarde walki, do 
czego ją zmusza obowiązek na wschodzie, Pol 
ska podejmuje na nowo zadanie, które pełniła 
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przez wieki dla dobra i pokoju Europy. W tej 
chwili uroczystej niech mi będzie wolno wyra­
zić Waszej Królewskiej Mości mocno moją na­
dzieję, że świadomość wspólnych ideałów i ko­
rzyści zbliży i złączy Polskę z Wielką Brytanią«.

Francuzi o armii polskiej. Generał de La­
croix w »Temps» tak się wyraża o armii pol­
skiej: Armia polska posiada obecnie doskonałe 
dywizye, ożywione duchem patryotycznym i je­
śliby Niemcy je zaatakowali, napotkaliby nape- 
wno na bardzo poważny opór, zdolny do pokrzy­
żowania ich zamiarów. Bardzo ważną jest rola 
armii polskiej na wschodzie, gdzie Polska tworzy 
w połączeniu z Rumunią nieprzerwaną baryerę 
przeciw czerwonemu bolszewizmowi.

Ratyfikacya pokoju przez Sejm polski. Kwe- 
stya ratyfikowania traktatu pokojowego przez 
Polskę rozstrząsaną jest żywo w sferach sejmo­
wych. Traktat pokojowy ratyfikowany ma być 
wkrótce po przybyciu Paderewskiego do War­
szawy. Ponieważ ferye sejmowe mają się rozpo­
cząć 12. lipca, ratyfikowanie pokoju nastąpi za­
pewne w ciągu bieżącego miesiąca.

Ofenzywa polska w Galicyi idzie raźno na­
przód. Wojska nasze prą niewstrzymanie na­
przód. Lwia część zasługi w tym względzie przy­
pada wojskom zachodnich części Polski i gen. 
Hallera. Również z innych frontów donoszą o 
pomyślnych dla nas walkach. Wojska nasze, wy­
pierając Ukraińców, dotarły i obsadziły linię 
Strypy i wzięły dużo jeńców i materyału wojen­
nego. Na froncie litewsko-białoruskim rozbiły 
2 brygady bolszewickie, wskutek czego nieprzy­
jaciel pobity i rozprószony wycofał się na 
wschód.

Śląsk Cieszyński probierzem »europejsko­
ści». »Temps« paryski donos- w długim artykule, 
że koalicya dlatego pozostawiła kwestyę Śląska 
Cieszyńskiego Polakom i Czechom do rozstrzy­
gnięcia, bo kwestya ta ma stać się próbą euro­
pejskości obu narodów. Francya żywi nadzieję, 
Że ziemia śląska nie stanie się jabłkiem niezgody 
pomiędzy bratnimi narodami. (Gdyby to zależało 
tylko od Polaków, to nadzieja Francyi spełniła­
by się w zupełności.)

Sytuacya na Górnym Śląsku. Położenie Po­
laków na Górnym Śląsku jest w dalszym ciągu 
ui^znuśnc Prześladowania ze strony cj wilnych 
urzędników i wojskowych władz nie ustają. Przy 
sposobności rewizyi za bronią »Grenzschutz« 
rabuje. Powoli jednak mnożą się oznaki, że Pru­
sacy zaczynają się godzić z myślą przyjęcia wa­
runków pokoju i zastosowania się do nich.

CZECHO-SŁOW AKIA.
Dymisya gabinetu Kramarza. Cały gabinet 

praski Kramarza podał się do dymisyi, którą 
prezydent Masaryk przyjął. Dotyczasowy poseł 
czeski w Wiedniu Tusar (socyalista) ma utwo­
rzyć nowy gabinet, w którym będą stanowili 
większość socyaliści i realiści z małą domieszką 
agraryuszy i zastępców słowackich.

Czeska buta znów podnosi głowę. Jeszcze 
na dobrze nie przebrzmiały echa walk na Słowa­
czyźnie, jeszcze się nie wygoiły rany, zadane 
Czechom przez Madziarów, a już znów Czesi 
zaczynają bruździć. Zaprowadzili stan wyjątko­
wy w powiecie frydeckim i w gminach, należą­
cych do powiatu sądowego w Boguminie, w łych 
ostatnich bezprawnie, bo gminy te, po większej 
części według ugody z 5. listopada 1918 należą 
pod władzę administracyjną Rady Narodowej. 
Czynią to, by zapobiedz rzekomemu bolszewi­
zmowi polskiemu, w rzeczywistości dążą do 
bezustannego drażnienia ludności polskiej, by 
tem łatwiej inódz się z nią uporać. Pułkownik 
Śnejdarek (ten sam, który pod Skoczowem brał 
lanie), ogłasza niesłychanie butne i aroganckie 
słowa, nawołujące rząd praski du podjęcia kro­
ków wojskowych na Śląsku dla »poratowania 
dobrej sławy wojska czeskiego».

Za 3 miliardy fałszywych stempli banknoto- 
wych w Czechach! Z Pragi donoszą: W kolach 
finansowych czeskich panuje wprost przeraże­
nie z powodu potwornej ilości banknotów pa­
pierowych, zaopatrzonych fałszywymi stempla­
mi. Sumę tych banknotów obliczają w Czechach 
na 3 miliardy koron. Dotąd naliczono 24 gatunki 
fałszywych stempli. Fabryki znajdowały się w 
Morawskiej Ostrawie, Cieszynie, Bielsku, Opa­
wie, w Wiedniu, Dreźnie, Pradze i t. d. Czescy 
bankowcy często nie umieją odróżnić prawdzi­
wych stempli od fałszywych, co więcej, nieraz 
biorą bałszywe za prawdziwe i odwrotnie. Nie 
zadecydowano dotąd, co się stanie z tymi bank­
notami, które pod fałszywymi stemplami dostały

I 
się do Czech. Najwięcej nafałszowano stempli 
na banknotach 1000- i 100-koronowych. Nie ule­
ga wątpliwości, że i u nas pewne koła »giełdo­
we» fałszowałyby na wypadek stemplowania 
na miliony nasze banknoty.

We Włoszech i Francyi nie przyjmuje się 
wogóle banknotów stemplowanych austryackich 
lub czeskich.
' Wynik wyborów gminnych w Czechach. 
Według urzędowo ogłoszonego wyniku wybo­
rów gminnych w Czechach 67 proc, stanowią 
głosy czeskie, 33 proc, niemieckie. Największą 
liczbę głosów skupili czescy socyalni demokraci, 
bo 33 proc, głosów czeskich, czescy socyaliści 
21 proc., agraryusze 15 proc., narodowi demo­
kraci 10 proc. Niemieckich głosów padło na nie­
miecką listę socyalistyczną 50 proc. Złączone 
partye mieszczańskie niemieckie skupiły 2 proc. 
Na Morawie zyskały partye socyalistyczne 40 
proc, wszystkich głosów.

NIEMCY.
Skutki traktatu pokojowego. Skutki trakta­

tu pokojowego się już okazują. Rząd niemiecki 
wniósł projekt ustawy, któraby pozwoliła robo­
tnikom przemysłowym, dla których na dziesiątki 
lat nie będzie zajęcia w mieście, wywędrować 
na wieś celem prowadzenia gospodarstwa rol­
nego. Mimo sprzeciwu lewicy projekt przeszedł. 
Rząd ofiaruje zrazu na ten cel 500 mil. marek. 
Prezydenci Prus zachodnich i wschodnich i Po­
znańskiego wystosowali do ludności odezwę, 
wzywającą do spokojnego poddania się warun­
kom traktatu pokojowego. — W Sejmie pruskim 
daje się odczuć nastrój rezygnacyi na temat ob­
szarów polskich. — Hindenburg wystosował do 
armii niemieckiej odezwę pożegnalną, w której 
wzywa do zachowania karności i spoistości we­
wnętrznej.

Republika rad w Niemczech. Projekt nie­
zależnych socyalistów kraiku Gotha, zmierza­
jący do Utworzenia republiki rad, wkrótce zo­
stanie zamieniony w czyn, gdyż socyaliści nieza­
leżni mają w zgromadzeniu krajowem gothaj- 
skiem bezwzględną większość.
■■■■■«■■■ JoniuouiHHiQinumn

Nie damy śląskiej ziemi rwać!

(Nasladowane.)
Nie damy śląskiej ziemi rwać, 
ni kruszyć jej w kawały, 
bronić jej pójdzie swojska brać 
i ruszy naród cały, — 
nie chcemy znowu roli sług, 

tak nam dopomóż Bóg!

Czy święty gniew, czy pusty śmiech 
ma stroić nasze lico & 
na myśl, że kraj nasz butny Czech 
chce zbrojną brać prawicą; — 
za małyś Czechu, byś nas zmógł, 

tak nam dopomóż Bóg!

Wbrew woli ludu, prawu wbrew 
chcesz zgwałcić nam sumienie, 
na ciebie spadnie bratnia krew, 
co wkrótce znów popłynie; — 
nie zwiedziesz nas z wytkniętych dróg, 

tak nam dopomóż Bóg! -

Nikt się nie zlęknie twoich but, 
choćbyś miał dłonie krwawsze, 
polskim zostanie śląski lud. 
bo polskim byl on zawsze; — 
Polska nam spłaci wieków dług, 

tak nam dopomóż Bóg!
Ślązak.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
% Cieszyna i ekołlcy.

Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Jan 
Bednarek, dziekan i proboszcz w Pietwał- 
dzie, został zamianowany rzeczywistym radcą i 
asesorem ks. b. Generalnego Wikaryatu w Cie­
szynie. Nowowyświęcony ks. Emil Peter prze­
znaczony na wikarego do Borowej. Inwestyturę 
na probostwo w Saubsdorfie otrzymał ks. Adolf 
Krems; przeniesieni zostali: ks. Otton Ham­
pel z Cukmantlu do Wildschütz; ks. Antoni 
Schweidler z Weisswasser do Dol. Thomas- 
dorfu; ks. Adolf Pospischil z zakonu Pija­
rów ustanowiony za wikarego do Weisswasser.

Zgromadzenie Indowe »Związku śląskich 
katolików« w Haźlachu, zapowiedziane' na nie­

dzielę, 13. lipca, odbędzie się dopiero w nie­
dzielę, dnia 20. lipca o godz. 4. po południu w go­
spodzie p. Pietraszka.

Biuro prezydyalne Rady Narodowej komu­
nikuje: Stwierdza się niniejszem, że »Dziennik 
Cieszyński« nie jest ani oficyalnym, ani też pół- 
oficyalnym organem Rady Narodowej.

Z Rady Szkolnej Powiatowej w Cieszynie. 
Zawiadamia się kierownictwa wszystkich szkół 
ludowych powiatu, że na mocy rozporządzenia 
Komisyi Szkolnej rok szkolny 1918-19 zakoń­
czyć należy w sobotę, dnia 12. lipca nabożeń­
stwem i rozdaniem uwiadomień szkolnych, a to 
bez względu na to, czy sobota w danej szkole 
jest dniem wolnym lub też naukowym.

Ogłoszenie konkursu. Komisya Szkolna 
Księstwa Cieszyńskiego ogłasza niniejszem kon 
kurs na posadę dyrektora państwowego gimna­
zyum polskiego w Cieszynie z systemizowany- 
mi poborami. Podania, zaopatrzone należycie w 
dokumenty służbowe i wystosowane do mini­
sterstwa wyznań religijnych i oświecenia publi­
cznego, należy wnosić w przepisanej drodze 
służbowej do Komisyi Szkolnej Księstwa Cie­
szyńskiego w Cieszynie w terminie do 31. lipca 
1919 r. Podania bez odpowiednich dokumentów 
służbowych lub spóźnione nie będą uwzględnio­
ne. — Zastępca przewodniczącego: Dr. Ernest 
F a r n i k, m. p.

Egzamin dojrzałości w seminaryum nauczy- 
ciełskiem w Bobrku odbył się w dniach 3. i 4. 
lipca b. r. pod przewodnictwem p. prof. Franc, 
Popiołka, kierownika gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. Świadectwo dojrzałości uzyskali pp.: 
Balcar Floryan z Simoradza, Bolek Henryk z 
Suchej Średniej, Danel Jan z Lipowca, Dziewoń­
ski Antoni z Karwiny (z odzn.), Kopel Teofil z 
Zebrzydowic, Mitko Teofil z Dąbrowy, Piegza 
Karol z Łazów, Szczuka Jerzy z Dzięgielowa 
(z odzn.). Egzamin uzupełniający dla seminaryów 
zdała p. Farnikówna Stanisława, absolwentka 
gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Z Komisyi alianckiej w Cieszynie. Wobec 
tego, że tak rząd czeski jak i polski dążą jak naj 
usilniej do osiągnięcia wzajemnego porozumie­
nia ‘ w sprawie Śląska Cieszyńskiego, komisya 
aliancka w Cieszynie, poczytując to sobie za o- 
bowiązek, zwracą wszystkim stronnictwom u- 
wagę, że wszelka partyjna agitacya wywołuje 
tylko zamieszki w kraju i staje na przeszkodzie 
porozumieniu i ostatecznemu rozwiązaniu wy­
mienionego problemu. Komisya rozumie, że 
zwlekanie z decyzyą w tej kwestyi jest niepo­
żądane i potęguje już istniejące zdenerwowanie. 
Wie także, że warunki życia tak tutaj, jak i na 
całym świecie są bardzo ciężkie; przypomnieć 
sobie jednak należy, że właśnie propaganda 
przedłuża termin definitywnego rozstrzygnięcia, 
a panujące stosunki pogarsza. Komisya koalicyj­
na zwraca się przeto do wszystkich narodowo­
ści i członków stronnictw politycznych, aby za­
rzuciły wszelką agitacyę i propagandę, a nato­
miast czyniły wszystko, co w ich mocy, by u- 
trzy mać spokój, będący niezbędnym warunkiem 
pomyślnego rozwoju gospodarczego w kraju. — 
Podpisano: Przewodniczący komisyi podpułk. 
T i s s i. — Ludność polska znosi od 6 miesięcy 
z bohaterską cierpliwością szykany najezdców, 
którzy, jak przed niedawnym czasem wyznał 
szczerze pułk. Śnejdarek, gotują się do napra­
wienia i podniesienia swego wojskowego presti­
ge (t. j. znaczenia) na froncie cieszyńskim Na­
leżałoby wpłynąć na miarodajne czynniki cze­
skie, gromadzące wojska i sprzęt wojenny poza 
linią demarkacyjną, by nie wywołały zamieszek 
w kraju, którego Polska po raz drugi nie pozwo­
li podstępnie napaść. (P r z y p. r e d.)

Nowe bezprawie czeskie, Z dniem 1. lipca 
objął rząd czesko-slowacki prywatną kolej ko- 
szycko-bogumińską na całej przestrzeni, więc 
też na przestrzeni, podlegającej władzy Rady 
Narodowej w swój zarząd. Nie zawiadomił o tem 
ani rządu warszawskiego, ani nie porozumiał się 
z Radą Narodową, lecz samowładnie i bezpraw­
nie zarządził równocześnie znaczne podwyższe 
nie taryfy osobowej przy biletach I. kl. o 100 %, 
II. kl. o 66 % i III. kl. o 50'"o. Nie ogłosił tego 
poprzednio, ani nie zawiadomił władzy, tylko 
rozpoczął, z d. 1. b. m. począwszy, ściągać do 
wiecznie — mimo ostemplowania banknotów — 
próżnej kasy czeskiej z naszej polskiej ludności 
ten niesłychanie wygórowany haracz. Cóż na to 
misy a aliantów? Rada narodowa powinna sta­
nowcze poczynić kroki i to natychmiast, by te­
mu nielegalnemu zdzierstwu położyć kres.
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Wycieczka górska, Związek kat. młodzieży 
w Cieszynie zaprasza wszystkich członków, ślą­
skie bratnie stowarzyszenia i P. T. gości na ma­
jącą się odbyć w niedziele, dnia 13. lipca 1919 
wycieczkę górską na Klimczok. Wyjazd o godz. 
5.55 rano z małego dworca »Bobrówki» do Biel­
ska, stamtąd przez las cygański na Klimczok.

Z posiedzenia wydziału gminnego. Na piąt- 
kowem posiedzeniu (d. 4. b. m.) uchwalono dla 
miejskich podurzędników i dozorców z facho­
we m uzdolnieniem pewne udogodnienia w a- 
wansie (koszta 8000 K), dla stróżów nocnych, 
dozorców parkowych dzienne wynagrodzenie 10 
koron (koszta 32.000 K), dla personalu biuro­
wego w miejskich zakładach przemysłowych je­
dnorazowy czas urzędowania od godz. 8. rano do 
2. po południu (na razie na 4 miesiące) i zupeł­
ny spoczynek niedzielny. Czas służby dla miej­
skiej policyi zredukowano z 35 na 24 lat; cie-> 
szyńskiej radzie inwalidów przyznano subwen- 
cyę w wysokści 1000 K. Na wnibsek komisyi 
przemysłowej podniesiono celem przywrócenia 
równowagi finansowej z powodu przyznania do­
datków dla funkcyonaryuszów miejskich zakła­
dów przemysłowych ceny 1 m kubicznego gazu 
z 44 na 74 h, za prąd elektryczny 1 godz. kilo­
watowy z 1 K 10 h na 1 K 60 h (światło) z 60 h 
na 1 K do celów przemysłowych. Czynszu za wo­
dę nie podwyższono, tylko gdzie są zegary wo­
dne podwyższono cenę za 1 m kub. wody na 
80 h; cena 1 bryły sztucznego lodu wynosić bę­
dzie nadal 3 K. Taksamo podwyższońlyŁaryfę na 
kolei elektrycznej z 30 na 40 h;ceny za bilety 
dla uczniów (12 h) i za marki (24 h) pozostają 
niezmienione. Polecono udzielenie następują­
cych koncesyi: p. Mamicy (przy ul. Jahna) na 
wyszynk trunków w handlu śniadankowym, Zu­
zannie Gartner (przy ul. Głębokiej nr. 58) na 
wyszynk likierów w dotychczas istniejącej cu­
kierni, M. Gross w wyszynku ul. Niemiecka 
(dawniej Tugendhat), »Macierzy szkolnej« na 
otwarcie kina w sali Domu Narodowego i den­
tyście Ad. Meyerowi na przemysł dentystyczny. 
Sprawę przyjęcia nowych obywateli odroczono 
do następnego posiedzenia.

Wpisy do szkoły wydziałowej męskiej w 
Dąbrowie odbywać się będą przed wakacyami 
W niedzielę, dnia 13. lipca b. r. od godziny 9. do 
12. Do I. klasy przyjmuje się uczniów, którzy 
ukończyli 5-ty rok szkolny z dobrym postępem. 
Nowo zapisujący się uczniowie powinni przed­
łożyć ostatnie świadectwo szkolne.

Polska pożyczka, W najbliższym czasie ma 
już być wstrzymane nabywanie polskiej pożycz­
ki państwowej. Otóż, póki pora, jeszcze raz 
przypominamy wszystkim, że pożyczka polska 
jest doskonałym pod każdym względem intere­
sem. Albowiem zabezpieczoną jest, jako pierw­
sza pożyczka państwowa polska, na całym o- 
gromnym majątku państwa polskiego, dalej, po­
nieważ na razie państwo polskie płaci od niej 
5%, które wypłaca z góry w obliczeniu od dnia 
1. listopada. Również przy wymianie na złote 
polskie przedstawione asygnaty polskiej poży­
czki będą miały znaczne korzyści i udogodnie­
nia. Na koniec polska pożyczka państwowa słu­
ży na zorganizowanie państwa polskiego i ubez­
pieczenia jego granic, a to jest połączone z korzy­
ścią wszystkich obywateli naszego państwa. — 
To Jeż należy wykorzystać ten ostatni czas 
przed zaniknięciem pożyczki polskiej i najśpie- 
szniej nabyć ją w naszych polskich instytucyach, 
a mianowicie: w Banku rolniczym, w Towarzy­
stwie oszczędności i zaliczek w Cieszynie, w 
Banku cieszyńskim kredytowym i wszystkich 
swych filiach na Śląsku.

Z Bielskiego, Hakatyści niemieccy, jak daw­
niej, tak i obecnie pod rządami polskimi, szyka­
nują i gnębią ludność polską w niebywały spo­
sób. Przezwiska: »verfluchte Polaken«, »ver­
fluchtes Schwein« nie rzadko się słyszy z ich 
ust. Szczególnie polska ludność robotnicza zno­
sić musi wybryki wszechniemiecko-pruskich 
chłystków. Do książek kasy chorych piszą w 
niezrozumiałym dla nas języku niemieckim, tak, 
iż nieraz interesowany robotnik lub robotnica nie 
wie, co jej taki wszechwładny pasza napisał do 
książki. Zwracamy uwagę lekarzy bielskich na 
podstawie niewłaściwego postępku w sprawie 
pewnej robotnicy z Czechowic, by w przyszło­
ści pisali do książek dla kasy chorych w języ­
ku polskim zgodnie z prawdą i rzeczywistym 
stanem choroby robotnika.

Z Dębowcu, W niedzielę, dnia 15. czerwca 
b. r. odbyła się u nas w lokalu p. Franciszka 
Wróbla, liczne zgromadzenie »Związku śląskich

Wydawca! Ka, Józef Londzin w Cieazynie.

katolików«, któremu przewodniczył p. Jan Gem- 
bala. Jako pierwszy referent przemawiał ks. 
prof. Eug. Brzuska. W jędrnych i jasnych 
słowach omówił ogólne położenie polityczne, 
sprawę granic polskich, stan kwestyi przynależ­
ności Śląska Cieszyńskiego do Polski, działal­
ność Sejmu warszawskiego, prezydenta mini­
strów Paderewskiego i armii polskiej. — Nastę­
pnie zabrał głos p. Martinek i w barwnych 
słowach przedstawił zgromadzonym koniecz­
ność katolickiej organizacyi robotników rolnych, 
omówił zasady »Polskiego Związku zawodowego 
chrześcijańskich robotników i służby rolnej« i 
wezwał zgromadzonych do utworzenia koła 
miejscowego tegoż związku. — P. Głuszek 
apeluje do obecnej na zgromadzeniu młodzieży, 
aby pomyślała o założeniu dla siebie katolickie­
go towarzystwa, w któremby mogła pracować 
nad moralnem i umysłowem wykształceniem się. 
Po wygłoszeniu referatów zauważa p. Lorek ze 
Simoradza, że proponowane w Sejmie zniesie­
nie wszelkiej własności kościelnej i duchownej 
byłoby krzyczącą niesłusznością, gdyż dobra te, 
to w przeważnej części darowizna naszych 
przodków, których wola powinna być dla nas 
świętą i nietykalną. P. Wigłasz Paweł interpe­
luje w sprawie austryackich pożyczek wojen­
nych, p. nauczyciel Waszck zaś prosi ks. prof. 
Brzuskę, by w miarodajnych sferach zechciał 
interweniować, aby powiat bielski pod wzglę­
dem aprowizacyi traktowano na róuni z powia­
tem cieszyńskim i frysztackim. Okrzykiem: 
»Niech żyje Ojciec św.», »Niech żyje Polska« 
zakończono zgromadzenie. — Po zgromadzeniu 
urządzono zbiórkę na »Katolicką Rodzinę Sie­
rocą», która przyniosła 147 K 70 h, zapisywano 
nowych członków do »Związku śląskich katoli­
ków« i utworzono »Koło miejscowe Polskiego 
Związku zawodowego chrześcijańskich robotni­
ków i służby rolnej«. Nowej placówce chrześci­
jańskiej organizacyi zawodowej »Szczęść Boże«!

Z Ligoty. W ubiegłym tygodniu odbył się w 
tutejszym kościele pare Halnym ślub p. Francisz­
ka Polok a, właściciela realności i młyna, z p. 
Heleną Donocikówną, córką byłego prze­
łożonego gminy. Podczas uczty weselnej zebrano 
180 K, przeznaczając 80 K na K. R. S., resztę, 
l. j. 100 K na fundusz wycieczkowy dziatwy 
szkolnej do Krakowa, wynoszący obecnie prze­
szło 800 K. Młodej parze ślemy serdeczne ży­
czenia: »Szczęść Boże !

Z Mazańcowic. (Kradzież konia.) Nie­
dawno ukradł złodziej u rolnika Józefa Paszka 
konia i sprzedał pewnemu żydowi w Oświęci­
miu za 1.800 K. Właściciel zawiadomił poste­
runki żandarmeryi, które koniokrada wytropiły. 
Był nim pasterz poszkodowanego; tłumaczył się 
tem, że sobie wziął myto za 10 lat służby.

Z Rudzicy. W nr. 49. Gwiazdki Cieszyń­
skiej« z dnia 27. czerwca 1919 pojawiła «ię no­
tatka o pożarze w Iłownicy, w której autor całą 
zasłużę przybyłej tutejszej straży pożarnej na­
tychmiast na ratunek wyraził słowami: »pomo­
gła szczątki ugasić«. Ocena taka wywołała 
wśród członkow tutejszej straży niezadowole­
nie, przeto podajemy niniejszem opis przebiegu 
całej akcyi ratunkowej. Awizowana trąbką po­
żarną straż tutejsza wyruszyła, zabierając prze­
jeżdżające właśnie konie do sikawki, w ciągu 
pięciu minut galopem w kierunku rozszalałego 
silnym wiatrem żywiołu. Gdy przybyła na miej­
sce, palił się już trzeci budynek drewniany, po­
dobnie jak i dwa poprzednie. Mimo to możnaby 
było ratować szopy i t. d., gdyby były w gminie 
inne porządki. Na wypadek pożaru powinna 
mieć każda miejscowość haki, kubły i inne na­
czynia na noszenie wody, powinno się straży 
natychmiast zaraportować stan i wskazać naj­
groźniejsze miejsce, gdzie ratunek jest najpo­
trzebniejszy, a słysząc już z daleka sygnały za­
jeżdżającej straży, oglądnąć się za wodą, podać 
głębokość studzien, usunąć płoty i t d. Tego 
wszystkiego nie było. Zamiast haków, nabijano 
naprędce kopocze z chlewów, później przynie­
siono wprawdzie jakieś olbrzymie baczysko, 
którem jednak nikt dłużej pracować nie potra­
fił. Woda była bardzo daleko, gdyż musiano 
rozwinąć aż 300 ni wężów, a do pompowania 
panował niezrozumiały wstręt wśród tamtejszej 
ciekawej gawiedzi, jak rzadko gdzie. Później do­
piero »zarekwirowano» kilku mężczyzn, którzy 
wyręczyli osłabione tą pracą kobiety. A opodal 
skubali sobie Judzie spokojnie rozbujałą trawkę 
w ziemniakach, a po drugiej stronie, na łąkach, 
wywijano, jakby na takt, grabiami, ciesząc się, 
że tak i wiatrem dobrze schnie«. Obojętność i

zarz J. Suchanka w Cłem ynleDrukarnią *Drfedzictwa< pęd

niedbalstwo w największym stopniu. Bo choe 
już budynek był stracony, to przecież każdy u- 
ratowany kawałek tak drogiego dziś drzewa 
miał swoją wartość. Zwraca się więc uwagę mia­
rodajnym czynnikom w tutejszej i sąsiednich 
gminach, żeby na wypadek pożaru było wszy­
stko przygotowane, dalej by stosowano się ściśle 
do wskazówek straży, której jedynie przysłu­
guje prawo kierowania całą akcyą ratunkową
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■WH

Gospodarstwo i przemysł.

Jak utrzymywać dachy, kryte papą? Każdy wie, 
że utrzymanie dachów, papą krytych, zawisło od nale­
żytego terowania. Przy terowaniu dachów popełniają lu­
dzie nicdoświadczeni ze szkodą swoich budynków grube 
błędy. Stare przysłowie, lecz prawdziwe, powiada: »Osta­
tni gospodarz, co nie dba o swój dach«. Krycia dachów 
papą przed wojną nic można poganić, bo papa była od­
powiednia i tania, to też ludzie starsze i nawet nowe 
budynki kryli papą, gdyż słoma była zbyt drogą i łatwiej 
zapalną, stąd taki słomiany dach stał się łatwiej pastwą 
pożaru, niż pokrywany papą. Lecz by się papa na dachu 
nie psuła, trzeba ją co 3 lata terować, a to terem lako­
wym, który dobrze wsiąka do papy* i nie przepuszcza 
deszczu. Niektórzy robią ten błąd, że posypują ter grubo 
piaskiem, aby się utworzyła grubsza warstwa, myśląc, że 
taki dach będzie o wiele dłużej trwał, lecz to jest mylne 
mniemanie. Piasek, jako kamień, jest dobrym przewo­
dnikiem ciepła i kiedy się słońce oprze do takiego pia­
skowanego dachu, piasęk się rozpala jak płyta blaszana, 
a papa pod nim nd gorąca próchnieje i pęka, wskutek 
tego leje się do wnętrza. Reperować taki dach trudno, 
bo za każdem dotknięciem się go kruszy się, gdyż jest 
od gorąca spróchniały, tak, iż trzeba nową papę nacią­
gać. Kto chce dach terowany posypać, niech posypie go 
raczej trocinami (rzazem), bo drzewo jest złym przewo­
dnikiem ciepła, wtedy papa pod taką masą nie spru- 
chnieje, bo trociny nic przepuszczają tak prędko spieku' 
słonecznego do dachu. — Drugi wielki błąd popełniają 
ludzie, że zaniedbują przez dłuższy czas terować dach, aż 
od deszczu i upału słonecznego marnieje i wygląda, jak 
stara, cienka szmata, przez który leje się deszcz, jak 
przez sito; potem już za późno terować. Ter wsiąka dt 
wnętrza, a za każdem poruszeniem drabiny robią się 
nowe dziury. Niedbali gospodarze wtenczas narzekają na 
robotników, że im źle zaterowali dach, że się im po na­
puszczeniu- terem więcej leje, niż przedtem. W czasach 
przedwojennych była na to rada, bo papa była odpowie­
dnia i tania, wszędzie do nabycia, tak, że można było za 
kilkanaście koron na nowo dach nakryć, lecz dzisiaj rzecz 
inna. Kto jeszcze ma dachy kryte przedwojenną papą, 
niech nie zaniedba je odpowiednio polerować, niech so­
bie sam kupi odpowiedniego teru, bo dawać taką pracę 
na kontrakt jakim niesumiennym i lichwiarskim firmom, 
jest rzeczą ryzykowną, bo ci teru oszczędzą, nadto mogą 
dać towar malowartosciowy za wysoką cenę, aby duże 
zarobić a nic, by sumiennie i dobrze pracę wykonać. 
Jako doświadczeni w tej gałęzi pracy współobywatele 
prosimy każdego we własnym interesie, aby szanował 
dachów z przedwojennej papy przez należyte naterowa- 
nie, a papa może jeszcze jakich 10 do 20 lat na dachu 
wytrzymać, bo nową papą kryć nie warto. Kto jednak 
musi kryć nową papą, ten niech natychmiast teruje, bo 
ta papa nowa ani jednego roku na dachu bez terowania 
nie wytrzyma. Gdzie trzeba dachy odpowiednio zatero- 
wać, a praca ni a być sumiennie za uiniarkowanem wy­
nagrodzeniem wykonaną, winni się wszyscy gospodarze 
jednej wioski zejść, sprawę omówić i zgłosić zbiorowe 
terowanie swych dachów kartką korespondencyjną do 
Jana Steca, chałupnika w Ustroniu (Zawodzie) 1. 317, lub 
do Jana Pilcha w Ustroniu (pod Kohutem), lub Jerzego 
Dudy w Skoczowie (Górny Bór 1. 284), którzy tę pracę 
sumiennie dobrze i stosunkowo tanio wykonają.

Nowa wirówka 

nieużywana jest natychmiast do sprzedania 
Wiadomość w Administracyi tego pisma.

Dwa ze zdrowego materyalu i silnie zbudowane 

wozy

zaraz do sprzedania. — Wiadomości udzieli 
J. Gruszka w Jasienicy.

Jasno Mną oliwo terowa 

najwyborniejszy środek
JN^ do impregnowania drzewa '^■f 

można nabyć w miejskiej gazowni w Cieszynie. 
Naczynia, względnie beczki należy przywieźć

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenie.
Uchwalą z dnia 9. wrześnie 1918, 1. cz. L. I 

11/17 . ,23 został
OSKAR LANZER W CIESZYNIE 

z powodu słabości umysłowej oddany pod kura­
telę. — Kuratorem ustanowiony został Fryderyk 
Lanzer, kupiec z Cieszyna.

Sąd powiatowy w Cieszynie oddz. I

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. 
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Rocznik 72. W Cieszynie, piątek II- lipca 1919. Nr. 53.

Rodzice polscy!

W sobotę otrzymają dzieci wasze świadec­
twa i znowu będziecie się mu sieli zastanowić 
nad tem, dokąd je posłać w przyszłym roku 
szkolnym. Za czasów austryackich posyłaliście 
dzieci nieraz do szkoły niemieckiej, bo — jak 
mówiliście — niemczyzna jest dzieciom potrze­
bna i ze szkoły niemieckiej łatwiej dorobią się 
lżejszego chleba. Bądźcie tedy równie praktyczni 
i teraz i zastanówcie się nad tem, która szkoła 
zapewni lepiej dzieciom waszym chleb lepszy. 
Panowanie Niemców i języka niemieckiego na 
Śląsku już należy do przeszłości, panują i pano­
wać będą tutaj Polacy. Kto tedy chce rozsądnie 
i praktycznie postąpić, kto dziecku swojemu 
chce zabezpieczyć przyszłość, ten musi dziecko 
swoje zapisać do polskiej szkoły. Teraz w urzę­
dach wyższych i niższych używany będzie ję­
zyk polski, a lego języka dziecko nie nauczy 
się w szkole niemieckiej, już choćby dlatego, że 
nauczyciele szkół niemieckich językiem polskim 
nie władają i dotąd nim gardzili i z niego szy­
dzili. Nie zawiązuj tedy, ojcze i matko, dziecku 
swemu przyszłości przez zapisanie go do szkoły 
niemieckiej, lecz z życzliwości względem swego 

.ecka, spełniając swój rodzicielski obowiązek, 
zapisz je do szkoły polskiej. Polską szko­
lę ludową i i. y d z i a 1 o w a Macierzy 
w Cieszynie Wydział gminny cie- 
szyńsK i przyjął na swój etat i 
przez to uznał jej potrzebę i waske prawa do 
niej. Szkoła polska od września mieścić się bę­
dzie w budynku szkolnym miejskim obok ko­
ścioła Braci Miłosierdzia. Jest to gmach ładny 
i zdrowy, lak. że nawet ci rodzice, których od­
straszało dotychczasowe pomieszczenie szkoły, 
będą się mogli pozbyć swych skrupułów. Sły­
chać, że w szkołach niemieckich zapisują nau­
czyciele już teraz dzieci, bez pytania się was i 
bez waszego zezwolenia. Takie wpisy są niewa­
żne i nimi się nie krępujcie. Gdy dziecko 
w sobotę otrzyma świadectwo, — 
przyprowadźcie je w sobotę lub w 
niedzielę do szkoły polskiej i tam

je zapiszcie. Dziecko wasze przez przej­
ście cl o polskiej szkoły nie straci roku, o ile w 
szkole niemieckiej przeszło do klasy wyższej, 
a jeżeli przepadło, to i w szkole niemieckiej mu­
si klasę powtarzać.

Rodzice polscy! pamiętajcie o swym świę­
tym obowiązku:

Dziecko polskie należy do polskiej szkoły*

. Polski Komitet obywatelski. Komitet rodzicielski 
w Cieszynie.

MMMW»mwwmmNwiwmm*!«wwmMMiMi»

Ogitoe zgromadzenie członków „Banku cieszyńskiego 

kredytowego" w Cieszynie.

W sobotę, dnia 21. czerwca b. r. odbyło się 
w sali Dziedzictwa» JX. z rzędu zwyczajne 
Ogólne zgromadzenie członków »Banku cieszyń­
skiego kredytowego« w Cieszynie

Ze sprawozdaniu Dyrekcyi i z zamknięcia 
. rocznego rachunków za rok 1918 dowiedziało się 

Ogólne zgromadzenie, że mimo trudnych warun­
ków wojennych i powojennych Bank stale się 
rozwijał. W ubiegłym zwłaszcza roku admini­
stracyjnym rozwój Banku zwiększył się pod 
każdym względem. W czepcu 1918 r. założono 
nową filię, mianowicie w Jabłonkowie dla tam- 

Itejs ej katolickiej ludności polskiej z miasta i 
okolicy. Filia ta zyskała zaraz w pierwszych 
dniach około 200 członków, którzy złożyli zna­
czne kwoty w udziałach i wkładkach oszczędno­
ści. Ogólna liczba członków wzrosła w r. 1918 
z 649 na 838, udziały podniosły się z 74.802 K 
na 134.604 K* wkładki oszczędności z 1,953.029 
kor. na 3,019.940 K (a obecnie na 5 milionów ko- 
ron), pożyczki z 1,684.615 K na 1,781.792 K, 
czysty zysk z 7.017 K na 8.953 K, fundusz re­
zerwowy z 12.761 K na 16.850 K; cala suma 
obrotowa wynosiła 33,680.538 K (w 1917 rok u 
16,480.800 K).

Ogólne zgromadzenie uchwaliło z czystego 
zysku 4 ro dywidendy od udziałów, resztę zaś 
Przekazać do funduszu rezerwowego. Ustępują- 
cych wskutek upłynięcia ich czasu urzędowania

4 członków Rady Nadzorczej wybrano ponow­
nie na 3 lata, mianowicie: p. Franciszka H alf a- 
r a, burmistrza w Porębie; p. Józefa Czer­
nik a, majstra stolarskiego w Mnisztwie; ks. 
Wilhelma K asperlika, proboszcza w Dzie­
dzicach i p. Józefa Kocura, przełożonego 
gminy w Mostach p. Cieszynie. Ogólne zgroma­
dzenie zatwierdziło także ponowny wybór 
członków Dyrekcyi, dokonany przez Radę nad­
zorczą. Skład Dyrekcyi jest obecnie następują­
cy: p. Wiktor Stanek, p. Jan Gałuszka i 
p. Franciszek L a n k o c z; jako zastępcy: ks. 
Jan Budny, ks. Józef Jansa i p. Karol 
J u n g a.

Z powyższego krótkiego sprawozdania wi­
dzimy, że Bank cieszyński kredytowy« stale 
się rozwija mimo trudnych warunków, bo nie­
mal połowa czasu jego istnienia przypadła na 
czasy wojenne, w których zamarła wszelka 
czynność gospodarcza i przemysłowa, co mu- 
sialo pociągnąć za sobą zastój w rozwoju insty- 
tucyi finansowych, zwłaszcza młodych. Obec­
nie, gdy nastają znów, chociaż powoli, normalne 
stosunki pokojowe, niezawodnie nasz Bank bę­
dzie się rozwijał szybszem tempem, zwłaszcza, 
jeżeli ogół naszego społeczeństwa będzie gorli­
wie popierał tę prawdziwie swoją instytu- 
c v ę, jeżeli będzie licznie znoisz wał się na jej 
członków i składał tylko w niej wszystkie swo­
je oszczędności i pokrywał swe zapotrzebowa­
nia pieniężne.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Reforma rolne w Sejmie. Z Warszawy na­

deszła wiadomość, że w imiennem głosowaniu 
nad ustawą o reformie rolnej dnia 7. b. m. upadł 
wniosek komisyi, domagający się zmniejszenia 
maximum roli na 60- 300 morgów roli. Wniosek 
upadł dzięki temu, że za nim padło tylko 181 
głosów, przeciw także 181 głosów. Jest to wia­
domość dla młodego państwa nadzwyczaj po­
myślna. Na wynik tego glosowania czekał z nie-

Jura i Jónek.

.1 u r a: Jąkóż, jużeś sie dowiedzioł co o ty’n 
piecu, co to mają stawiać w Cieszynie?

Jónek: Cosi mi o tem wyrządź oł stary 
morcinek, ale prawił, że (o jeszcze nima szpruch- 
rajf.

Jura: Co to? Jako? Kaif? Zdrzałe? Od 
kiedyż piece zdrzeją? Jo je głupi chłop, ale tela 
wiem, że piec wysycho, a nie dozdrzewo.

Jónek: Ale ba, toć wysycho, ale stary 
morcinek on moc w książkach rozmańtych sie­
dzi, to tam kansi wyczytol; joch sie go też na 
fleku pytoł, co ło słowo obnoszo, mi prawił, że 
to je tela, że calą te wiec o piecach se jeszcze 
muszą na rotuzie dobrze rozwożyć, niż ją zrobią, 
że teraz jeszcze nic nie Iza o tem ist ego powie­
dzieć.

J u r a: Kióż też to wymyślił z tym piecem?
J ó n e k: Tuż mi stary morcinek wyklodoł, 

e była w miejskim prawie rzecz o kierchowie, 
że uż lam je mało miejsca na chowani, a pole 
teraz je drogi i szkoda każdej siągi, tuż stary 
pustelnik poradził, że nej lepi bedzie wystawić 
piec i polić jboszczyków.

J u r a: Kiery pustelnik?

Jone k: Ten stary rechtór, szak go musisz 
znać, dyćechmy obo bezmali pod niego chodzi­
li do szkoły.

J u r a: Panie sie smiłuj, cóż mu też na stare 
reki pizło do głowy? Cóż nrawili ci drudzy na 
rotuzie na to?

Jónek: Jo nie wiem, stary morcinek pra­
wił: ich wer mich szon nicht ferbreiien lassen, 
K> chcę leżeć w ziemi na naszym wanelickim 
kierchowie, jeny dymokratom sie to spodobało, 
tuż snoci obiecali, że bedą kole ego chodzić.

Jura: A gdóż to mo stawiać laki pieczy- 
sko?

Jónek: Miasto Cieszyn, mo lo abo posta­
wić nowe, abo ly stare piece kańca abo fuldy 
prze b udowa ć.

J ura: Borok miasto, dyć nie smerdzi grej- 
carem, długu więcej niż skolo w dłaszce, a je­
szcze sie tym z tego prawa takich błozenstw za- 
chciewo. Tu nima' kąska drzewa ani tej kapki 
wąglo na topieni, ani ku warzeniu, ale na poleni 
nieboszczyków lo ino być poliwa dość. Jo sie 
jeny dziwuję leniu staremu rechtorowi, że tai­
na stare roki slrzelo bez prochu.

Jónek: Nicchiny to, kie stary morcinek 
prawił, że to jeszcze mina szpruchraif. Był ech w 
Brennej, mi trzeja 6 kamiennych schodków, ech 

sie tam był spytać, czy tam dostanie co takigo. 
Alech sie tam naposłóchoł, naposłóchoł wól cze­
go, jeny nic dobrego.

Jura: No ku przykładu?
J ó n e k: Ale biedy, aż piszczy, gorole cho- 

wanio ni mają, ani co wedrzyć na sie, ani kąska 
szrótu na portki, ani płótna na koszule, ani char- 
bołów, nikiere dzieci chodzą na pół sagi, no bo 
nima. Ale oto w odpust, to se brenniocy popu­
ścili, rzecy: jak człowiek pije, to aspoń zapomni 
o głodzie, a jak se wyskoczy i zatańcuje tram­
pla, to zapomni o biedzie, tuż drauf i hnet se aże 
w 2 putykach zrobili placówki i loli do wola te 
siwule, drzyli podeszwy o sto sześć i wyrobiali 
bezperactwa aż hruza.

J u r a: Gdóż im doł pozwoleni ?
Jónek: Z gminy. Ci porządniejsi gazdo­

wie spominają rontem nieboszczyka Maciejczy- 
ka dej mu Panie Boże wieczny odpoczynek 
— że był sztyrycet roków foj tem, a nie pozwaloł 
na niedzielni hulanki. Przy jednej tej muzyce se 
też koza li, niby inwalidzi, wytrącić solo i za- 
czeni dokazować, skokać, bić botami o dłóżke 
aż trzoski odlatowały.

J u r a: Toć jacysi zazraczni inwalidzi. Dyć 
jak je gdo borok, to z ledwością chodzi, a ci
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cierpliwością przedewszystkiem świat finanso­
wy ententy. To, że wniosek upadł, wpłynie ko­
rzystnie na nasz stan finansów. Wniosek, po­
stawiony przez lewicę, aby największa własność, 
jaką wogóle ktoś w Polsce może posiadać (ma­
ximum własności rolnej), wynosiła najwyżej 300 
morgów ziemi — spowodowałby, że Polska sta­
łaby się państwem, któreby mimo olbrzymich 
bogactw i urodzajności ziemi, produkowało zale­
dwie tyle zboża ilehy dla niej samej starczyło. 
Sejm przyjął dnia 8. b. m. znaczną większością 
głosów wniosek o upaństwowieniu 
lasów; sporny paragraf, ustanawiający maxi­
mum posiadania ziemi wraz z wnioskiem ks. Sę­
dzimira, domagający się podwyższenia maximum 
do 900 morgów, odesłano z powrotem do komi­
syi rolnej. Uchwalono dalej wezwać rząd, aby 
się porozumiał z Watykanem co 
do przejścia dóbr kościelnych na 
własność państwa.

Niemcy pokornieją. Jeszcze w chwili pod­
pisywania pokoju Niemcy na kresach wschod­
nich, a zwłaszcza bandy »Grenzschutzu«, zapo­
wiadały bronić do ostatniej krwi zagrożonych 
»marchii wschodnich«. Rząd wejmarski sta­
nowczo jednak wezwał wszystkich do stosowa­
nia się do układu pokojowego. Nawet gen. Hoff 
mann, który uroczyście oświadczył, że będzie na 
własną rękę toczył wojnę z Polakami, pogodził 
się ze stanem rzeczy, prosi tylko, aby go przed 
wycofaniem wojsk zwolnić ze służby. Komen­
dant Górnego Śląska von dem Borne wydał roz­
kaz ścisłego przestrzegania rozkazów. W Pru 
siech wschodnich panuje zupełne rozprężenie. 
Pojedyncze miasta, jak Kłajpeda, starają się za­
bezpieczyć swój los choćby w porozumieniu z 
Anglią, czy Litwą.

Na Górnym Śląsku strejk. Władze i wojska 
niemieckie nie zaprzestały dotychczas męczyć 
ludności polskiej. Spotkały się jednak z stanow­
czym sprzeciwem. W rewirze rybnickim wybuchł 
na kopalniach strejk polityczny. Do przeprowa­
dzenia plebiscytu na Śląsku został podobno prze­
znaczony Amerykanin Clark.

Czesi pragną zbliżenia z Polską? Czeskie 
pisma zarzucają b. prezydentowi ministrów Kra­
marzowi, że on swą agitacyą wywołał obecny 
wrogi, a pożałowania godny stosunek Polski do 
Czech. Że nowy rząd czeski chciałby może na­
prawić błędy poprzedniego, o tem świadczyłaby 
wiadomość, że podobno rząd praski wysyła dy­
plomatów swoich do Warszawy. W ich gronie 
ma się znajdować dawny konsul austryacki w 
Warszawie — Radziszewski.

Oienzywa przeciw Ukraińcom postępuje na­
przód. Nasze dzielne wojska, walczące z Ukra­
ińcami, postępują ciągle naprzód. Osiągnęły już 
linię Strypy. Szczególnie odznaczył się pułk po­
znański, przezwany przez Niemców »Limu», 
gdyż zamiast niemieckiego »Hurra«, posługiwał 
się podczas szturmu okrzykiem »lej mu«. Nalał 
tęgo sadła za skórę Niemcom, teraz niegorzej 
gromi watahy rusińskie. Również na wołyńskim 
i litewskim froncie postępuje akcya wojenna 
wojsk «polskich pomyślnie naprzód. 

jak prawisz — tak wywodzali, jak jacy auguści 
w cyrkusie.

Jónek: Porządni to nie byli, ani prowdzi- 
wi inwalidzi też ni, jeny tacy, co chcą być na 
oko inwalidami, a niewiela im chybio, jeny chcą 
brać podpore, ci nejbardży/tym prowdziwym in­
walidom szkodzą, co potrzebują pomocy, bo nie 
są sucy do roboty. Jest też tam jeden kafabel, 
co go uż chcieli odwieść do Opawy, jeny teraz 
nie Iza, bo pepicy nie przepuszczają żodnego 
takigo towaru przez granice.

Jura: Cóż to za jeden?
Jónek: Chytry jak liszka, tak mu ta mą­

drość aże głową pokrąco, jeny nikiedy mu też 
rozumu pochybi, to potem okropecznie fantazy- 
ruje. Dwa razy sie kozoł muzykantom odkludzić 
aże do domu, potem kozoł, aż babie zagrają 
jakisi szpatny kąsek i dowoł im dziesiątke, ale 
oni nie chcieli, mieli przeca troche moresu.

Jur a: To musi swoją starą mieć bardzo rod.
Jónek: Ale ba, jak go złość popadnie, to 

ją wali, ale deską, aby nie było znać, by dochtór 
ni móg wystawić tyrtompyrtom, a pore razy już 
bai wzion pąjtasz i chcioł ji urznyć głowe, jak 
nieprzymierzając bykowi.

Jur a: Toć suroń milioński. Joch był oto 
w Trzycieżu, mi też tam tego nabojdali, żehy

1
Polska ma okupić nabyte kraje? Warunki, 

postawione przez trybunał paryski Niem. Au- 
stryi, zostały podobno o tyle złagodzone, że 
część kosztów poniosą państwa powstałe na ob­
szarze byłej Austryi. Mają one spłacić razem 
1500 milionów franków w złocie, połowę tych 
kosztów mają ponieść Czechy. Polska, oprócz 
swej części w tej sumie, ma wziąć na siebie część 
długów rosyjskich. Nadto wszystkie nowo po­
wstałe państwa będą musiały okupić nabyte 
przez siebie kraje. Komu za nie mają zapłacić 
(za swą własną odwiecznie ziemię!) nie wiadomo.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Wojska węgierskie opróżniły już całą Sło- 

waczyznę. W gazetach czeskich podnoszą się 
głosy, że poza obecnemi granicami Słowaczyzny 
znajduje się jeszcze 700.000 Słowaków i doma­
gają się włączenia do państwa czeskiego jeszcze 
dalszych obszarów dawnych Węgier. Komisarz 
ludowy słowackiej republiki Bochm wystosował 
telegram do Wilsona, w którym skarży się na 
okrucieństwa wojsk czeskich, jakich się dopu­
szczały na Słowaczyźnie i okazuje gotowość 
służenia dokumentami i fotografiami.

Nowy gabinet czeski. Prezydent republiki, 
Masaryk, zamianował nowy gabinet; w skład 
nowego gabinetu Tusara wchodzą: 5 socyali- 
stów, 5 narodowych socyalistów, 3 agraryusze 
i 2 Słowacy. Dnia 9. b. m. złożył gabinet na ręce 
prezydenta ślubowanie.

NIEMCY.
Wilhelm pójdzie przed Sąd. Ekscesarz Wil­

helm zostanie z Holandyi przewieziony do lon­
dyńskiego więzienia dla więźniów politycznych 
Toweru. Sąd na nim będzie publiczny. Bronić 
będzie go adwokat niemiecki i angielski. Hin­
denburg wystosował do generalissimusa Focha 
list, w którym prosi o odstąpienie od zamiaru 
sądu nad Wilhelmem i stawia w zamian za to 
swą osobę do dyspozycyi ententy. Jak donoszą 
pisma, miał Wilhelm okazać gotowość dobro­
wolnego stawienia się przed międzynarodowym 
trybunałem, który musi się jednakże zobowią­
zać, że nie wyda na ekscesarza ani wyroku 
śmierci ani więzienia, lecz tylko żądać będzie 
odeń wyjaśnień co do roli, jaką odegrał przy 
wypowiedzeniu wojny, przy naruszeniu belgij­
skiej neutralności, oraz w tych wypadkach, co 
do których zarzucają Niemcom naruszenia pra­
wa międzynarodowego.

Ratyfikacya pokoju wersalskiego. Na środo­
we m posiedzeniu (d. 9. b. m.) Zgromadzenia na­
rodowego w Wejmarze przyjęto projekt ustawy 
o ratyfikacyi (czyli uznaniu) układu pokojowego 
w imiennem głosowaniu 208 głosami przeciw 116.

Naprężenie między Włochami a Francyą. 
W mieście Rjece (Fiume) przyszło do bardzo 
poważnych starć między Francuzami a Włocha­
mi, wskutek czego powstało poważne napięcie 
sytuacyi politycznej między Włochami a Fran­
cyą, co wywołało w kołach ententy nader przy­
kre wrażenie. *

«rani

tego na wołowej skoi <e nie spisoł, nejbardży bili 
na fojta, alech im tam prawił: ludkowie, jeny sie 
zgodzejcie, nie róbcie między sobą wojny, temu 
dejcie pokój, pokiel tu są pepicy, jak sie wy- 
kłudzą, to potem se zrobiemy porządek; jo wiem, 
że wszycko nima jak sie patrzy, ale dzisio je 
wszędy tego rozmańtego świństwa moc. Nacóż 
momy prać zafultane prodło przed cudzymi, aby 
mieli z tego ucieche? No i przyznali mi, że mom 
recht.

Jónek: No tuż chwała Bogu, że se to u- 
znali i że zapomnią, co jedni drugim robili na 
spure abo na przeciwność, abo jak sie pore ra­
zy posztudyrow ali i bai w nogłości poprzezywali. 
Jeny tej roztomiłej zgody nom trzeja, a tu, kaj 
sie obrócisz, same żałoby, że jeden drugimu ką­
ska chleba ani tego mizernego ziemnioczka nie 
rzyczy, takby jeden drugigo utopił w łyżce wody.

Jura: Jak ku przykładu w zamarskach, 
mieli tam Rozdzielać ziemnioki, zrobili to akurat 
na złość katolikom w Boży ciało, ci hrubszy 
gazdowie se pobrali nejprzód a na samym końcu 
miała dostać ta ubóż, aie naroz chybiło i ci bie- 
docy dostali enono. Jak tak będą wszędy postę­
pować, to to weźnie szpatny koniec. Wykłodoł 
mi mój sąsiod, że nimieccy rechtorzy we szko 
łach cieszyńskich zurzvwie agitują za nimiecką 
szkołą.

Koresp anal irye.

Z CZECHOWIC.
W niedzielę, dnia 22. czerwca odbyło się w 

naszej gminie w gospodzie p. Danela przy licz­
nym udziale rolników i robotników rolnych i fa­
brycznych zgromadzenie »Związku śl. katoli­
ków«.

Miejscowy ks. proboszcz powitał zgroma­
dzonych i wskazał na potrzebę policzenia sił 
Związku po zawierusze, jaką bvla wojna świa­
towa , na potrzebę wypełnienia powstałych luk 
jako też zorę ■ i izowania się do nowej a wydatne, 
pracy.

Przewodnie ącym zebrania wybrano jedno­
głośnie wójta p. Józefa Molę.

Referent ks. Brzuska omówił nasamprzod 
położenie zewnętrzne naszej Ojczyzny, które w 
obecnej chwili niestety nie bardzo zadowalają- 
cem nazwać można. Dzięki nieszczeremu a mo­
że więcej na własną korzyść obfuchowanemu 
stanowisku Anglii zadecydowała Rada Czterech 
na Górnym Śląsku plesbicyt, w tej dzielnicy, 
która żywiołowo domaga się bezzwłocznego po­
łączenia ze swą polską Macierzą. Sprawa z Cze 
chami ciągle jeszcze nie załatwiona. Czesi nie­
zawodnie widząc, że położenie zewnętrzne i 
wewnętrzne ich państwa staje się coraz kryty- 
czniejsze, wzbraniają się w obecnej chwili jako 
słabi, złamani, zawierać z Polską obowiązują­
cych na przyszłość traktatów. My jednak mo­
żemy mieć pewną nadzieję, że Polska z każdym 
dniem silniejsza i w posiadaniu wprawnej i wy­
bornej armi z generałami, jak Haller, Iwaszł ie- 
wicz na czele, nie poświęci przenigdy rdzennie 
polskiego Sląska cieszyńskiego zachłanności 
czeskiej. Przechodząc do spraw wewnętrznych 
państwa, omówił ks. referent reformę agrarną, 
którą obecnie żywo zajmuje się Sejm warszaw­
ski. Jest nadzieja, że sprawa załatwioną będzie 
w sposób, uwzględniający podstawy prawne i 
dobro szerokich warstw i dobro państwa; do 
socyalizacyi roli, której domagają się socyaliści, 
nie przyjdzie. Co do aprowizacyi wystąpiła Ra­
da ministeryalna z wnioskiem, aby gospodar­
stwa rolne do 10 morgów roli wolne były od re- 
kwizycyi; dla większych posiadaczy przepisaną 
zostanie pewu kwota produktów i o oddania, 
reszta pozostanie im do wolnego obrotu. Walkę 
z lichwą i paskarstwem powinno społeczeństwo 
podjąć z bezwzględną surowością, gdyż niema 
innego środka, by położyć tamę niesumiennemu 
wyzyskowi biedniejszej masy konsumentów.

W dyskusyi nad sprawą aprowizacyi za­
bierali głos p. Kopoczek i Chowaniec z Mazań- 
cowic.

Następnie przystąpił ks. referent do omó­
wienia spraw ściśle związkowych. Dowiedzie­
liśmy się z zadowdleniem, że Związek, jakkol­
wiek opłakuje stratę wielu członków przez woj­
nę, to w ostatnich czasach liczebnie znacznie i 
stale wzrasta. Od listopada roku zeszłego wzro 
sła liczba członków do 4000. Główny zarząd 
»Związku śl. katolików« zamierza ożywić a ró­
wnocześnie uprościć pracę tej organizacyi 
przez powolanie do życia Oddziałów miejsco-

Jó ne k: Je to opowoga. Myślę, że naszy 
ludzie uż teraz aspoń zmądrzeli, że nie bedą po­
syłać dzieci do nimieckich szkól, choćby im zło- 
te gory obiecowali, bo wszycki taki obiecki 
skryją sie pod niecki.

Jura: Snoci bai dzieciom polskich ojców 
ogłosili, że im w sobote nie wydają cajgnisow, 
jeny ich hnet zapiszą do wyższej ninrecki klasy. 
Teraz jak już ta wszechnimiecko poletyka na- 
dobrze zbankrociła, uż ojcowie nie bedą mieć 
żodnej wymówki, że muszą dać dzieci na wy- 
ćwike do nimiecki szkoły, że nimiecki rzeczy 
wszędzi potrzeba. Dzisio i w przyszłości bee 
t eja polskigo języka i to nie tak z większa, 
ale jak sie patrzy, czy w sklepie, czy w kanena- 
ryjach, czy na zieleźnicy, czy wól kany, bo bez 
porządnej znajomości polski mowy nie bee chle- 
biczka dl o żodnego.

Jónek: Na to sie nońdzie spusób, że caj- 
gnisy bedą musieli wydać, a jo je mocno prze­
konany, że wszycy ojcowie polscy zabierą dzie­
ci swoi ze szkół nimieckich i zapiszą je jeszcze 
przed feryjami oto w te sobote i niedziele do 
polski szkoły.

Jura: Dyć tak, bo polski dziecko patrzy dc 
polski szkoły, a ni do rozmańtych nimieckich 
wolami.



Nr. 53. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Str. 3.

wych Związku: odnośne statuty są już opraco­
wane i zostaną przedłożone walnemu zebraniu 
do zaakceptowania. Ks. referent zachęcał, by 
każdy, kto się czuje katolikiem i dobrej spra­
wie chce się przysłużyć, przystąpił do »Związ­
ku śląskich katolikowi, gdyż jedynie w organi­
zacyi siła i widoki przeprowadzenia swych słu­
sznych i sprawiedliwych żądań. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa będzie się w przy­
szłości przeprowadzać wszelkie wybory do 
zastępstwa gminnego, sejmu i t. d. na podstawie 
proporcyi, a wobec takiego stanu rzeczy decy­
dować będą mogły tylko slnie zorganizowane 
stronnictwa. Katolików śląskich świętym obo­
wiązkiem dlatego stworzyć taką silną organi- 
zacy? pod sztandarem »Związku«, Niewłaściwą 
i wprost nienaturalną jest rzeczą należeć równo­
cześnie do dwóch lub więcej organizacyi; obo­
wiązkiem każdego dojrzałego człowieka jest 
przyznać się bez zastrzeżeń do stronnictwa, 
które najwięcej odpowiada sumieniu i zdrowe­
mu rozsądkowi.

Robotnicy rolni, wogóle robotnicy i drobni 
chałupnicy, stojący na gruncie przekonania ka­
tolickiego, przystępować powinni do »Polskiego 
Zjednoczenia chrześcijańskich robotników«, 
którego siedziba jest w Krakowie.

Świetne i nadzwyczaj jasno przedstawione 
wywody ks. prelegenta nagrodzili słuchacze 
rzęsistymi oklaskami; sprzeciwów nie było.

Uczestnicy zebrania uchwalili teraz jedno­
myślnie następujące rezolucye:

1. Zebranie wyraża ubolewanie, a nawet 
oburzenie, że Anglia, niby sojuszniczka Polski, 
pogwałciła zasady Wilsona, stosując na Śląsku 
Górnym plebiscyt, przez co sprawa powrotu tej 
dzielnicy do swej Macierzy^ niepotrzebnie się 
przewleka.

2. Zebranie domaga się usilnie, aby spra- 
wa Śląska Cieszyńskiego jak najrychlej została 
załatwiona po myśli i pragnieniu tubylczej pol 
skiej ludności.

3. Zebranie wyraża gorące życzenie, aby ka­
żdy Polak, stojący na gruncie przekonań katoli­
ckich należał do »Z. śl. katol.«.

4. Zebranie żąda, by kompetentne czynniki 
uwzględniając rzeczywistą potrzebę, przepro­
wadziły w powiecie bielskim względnie w oko­
licy Czechowic-Dziedzic założenie zawodowego 
kursu dla gospodyń wiejskich i zimowej szkoły 
rolniczej.

Przewodni ^zący podziękował ks. prelegen­
towi za wygłoszenie zajmującego i bardzo aktu­
alnego referatu, a członkom za ochotne przy­
bycie na zebranie i zamknął obrady, intonując 
»Serdeczna Matko».
■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

Z Cieszyna i okolicy.

Wpisy przedwakacyjne do polskiej szkoły 
ludowej i wydziałowej w Cieszynie odbędą się 
w sobotę, dnia 12. b. m. od godz. 11.—1. i od 
2.—6., a w niedzielę, dnia 13. b. m., od godz. 9. 
do 1. w budynku szkolnym przy ulicy Sydonii. 
Dzieci mają się zjawić w towarzystwie rodziców 
lub ich zastępców i przynieść z sobą ostatnie 
świadectwo szkolne, wstępujące do klasy I. lu­
dowej, metrykę chrztu (list rodny). Dyrekcya.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w h>edzielę, 20. lipca o go­
dzinie 4. no południu w gospodzie p. Pietraszka 
w Haźlachu.

Zgromadzenie chrześc. robotników i robo­
tnic odbędzie się w niedzielę, 20. lipca o godz. 4. 
po południu w sali domu »Dziedzictwa« w Cie- 
szynie, Stary Targ 4. Robotnicy i robotnice, 
przybądź cie licznie, bo omawiane będą ważne 
sprawy. *

Przyspieszenie konkursu. W porozumieniu 
z prezydyum Rady Narodowej Komisya szkolna 
Księstwa Cieszyńskiego przyśpiesza konkurs na 
posadę dyrektora gimnazyum polskiego w Cie­
szynie o 14 dni. Termin wnoszenia podań upły­
wa więc 15. lipca 1919.

Kolonie wakacyjne. Uczniowie gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, którzy się zgłosili na Ko­
lonię wakacyjną, mają się stawić w kancelaryi 
zakładu w sobotę, dnia 12, lipca o godz. 10.

Rozporządzenie Rady Narodowej Księstwa 
Cieszyńskiego z dnia 27. czerwca 1919 w spra­
wie rozdziału administracyi skarbowej od ad- 
mmistracyi politycznej na Śląsku Cieszyńskim, 
oraz w sprawie utworzenia Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Cieszynie. Art. 1. Administracyę 
■skarbową na całym obszarze Księstwa Cieszyn- 

skiego zostającym pod zarządem Rady Narodo­
wej oddziela się w zupełności od administracyi 
politycznej. Art. 2. Aż do czasu ostatecznego 
uregulowania stosunku służbowego i unormowa­
nia poborów służbowych urzędników i funkcy- 
onaryuszów skarbowych pozostają dotychcza­
sowe przepisy w mocy obowiązującej. Art. 3. 
W organizacyi i w rozmieszczeniu władz i urzę­
dów skarbowych nie zachodzą na razie żadne 
zmiany z wyjątkiem zmian przytoczonych w art. 
4. i 5. Art. 4. Z istniejących obecnie Oddziałów 
podatkowych przy Starostwach tworzy się od­
rębne i samoistne ' Inspektoraty skarbowe dla 
podatków bezpośrednich', do których należy 
wymiar i pobór podatków, oraz skaroowa egze- 
kucya administracyjna w ogólności. Inspektora­
ty skarbowe podlegają tylko Wydziałowi skar­
bowemu Rady Narodowej w drugiej, a samej 
Radzie Narodowej w trzeciej instancyi. Kiero­
wnik Inspektoratu ma urzędowy tytuł »Naczel­
nika Inspektoratu«. Art. 5. Istniejący dotąd w 
Cieszynie Inspektorat skarbowy (dla podatków 
pośredniczych) przemienia się na Dyrekcyę o- 
kręgu skarbowego z zatrzymaniem dotychczaso­
wej kompetencyi tcrytoryalncj. Kierownik Dy­
rekcyi ma urzędowy tytuł »Dyrekcya okręgu 
skarbowego«. Przy Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Cieszynie ustanawia się po myśli par. 794 u- 
stawy skarbowo-karnej z 11. lipca 1835. Sąd 
okręgowy dla spraw skarbowo-karnych, w skład 
którego wchodzą: każdoczesny kierownik Dy­
rekcyi jako przewodniczący, dwaj konceptowi 
urzędnicy skarbowi, oraz dwaj radcy sądowi ja­
ko asesorowie. Art. 6. Istniejący obecnie Urząd 
wymiaru należytości w Cieszynie, utworzony 
rozporządzeniem Rady Narodowej z dnia 21. 
marca 1919, Dz. urz. Ks. Ciesz. Nr. 64 pozostaje 
i nadal samoistny. Art. 7. Rozporządzenie ni­
niejsze wchodzi w życic z dniem ogłoszenia. Ks. 
Eug. Brzuska, włr., Paweł Lazar, włr.

Wystawa obrazów śląskiego artysty-mala- 
rza, W handlu obrazów p. Berki w Cieszynie 
przy ul. Głębokiej wystawionych jest w oknie 
kilka ślicznych obrazów i szkiców pędzla na­
szego rodaka p. J. Wałacha, artysty-malarza 
z Istebnej. Szczególna uwagę zwraca na siebie 
duży obraz, przedstawiający pamiętną chwilę 
tryumfalnego wprost powr. tu wojsk polskich do 
Cieszyna po najeździe czeskim w dniu 26. lutego 
b. r. lak ten historyczny obraz wspaniale wy- 
korMny, jak i inne mniejsze obrazy i szkice 
świadczą o dużym talencie naszego rodaka. Już 
w rokó zeszłym mieliśmy także sposobność po­
dziwiać śliczny obraz tegosamego artysty-mala­
rza p. t. »Prząśniczka», przedstawiający góralkę 
naszą przy krośnie u okna góralski», izdebki. 
Obraz ten swą oryginalnością wykonania i kolo­
raturą wzbudzał u wszystkich żywe zaintereso­
wanie. Zyczyćby sobie należało, by nasz artysta- 
malarz częściej się pokazywał ze swemi dziełami 
przed szerszą publicznością i żeby publiczność 
popierała rzetelne usiłowania uzdolnionego na­
szego rodzimego malarza-artysty przez zakupy- 
wanie pięknych dzieł jego pędzla i dłuta.

Stożku powstanie nowe schronisko. Pol­
skie Iow. turystyczne »Beskid« uchwaliło je­
szcze w ciągu bieżącego roku wybudować na 
wschodniej stronie wierzchołka uroczego nasze- 
Śp Stożka na wysokości 970 m. obszerne schro- 
nisko. W niedzielę, dnia 6. b. m., odbyła się ko- 

na miejscu, która przyjęła projekt dyr. 
Chombskiego. Na podmurowaniu ma się wznieść 
duży drewniany stylowy budynek o froncie dłu- 
gości 20 m., szerokości 12 m., otoczony od 
wschodu i południa oszkloną werandą, skąd 
będzie można wodzić okiem po przecudnej pa- 
noramie naszych gór od Babiej Góry aż po Smrk 
koło Radhoszcza na Morawach. Budowa schro­
niska ma się rozpocząć leszcze w roku bieżącym 
i stanąć przed zimą pod dachem.

Dp rodziców, których dzieci codziennie do­
jeżdżają do Szkoły. W sprawozdaniu dyrekcyi 
g-mnazyum cieszyńskiego za rok 1918-19 znaj­
dujemy następujące bardzo trafne uwagi, które 
polecamy uwadze wszystkich rodziców: Nieład 
wnoszą też ci studenci, którzy mieszkają w do­
mu u rodziców i dojeżdżają koleją, lub docho­
dzą z daleka. Dojeżdżający zostają przez parę 
god un w zakładzie, nie dojadają, rozpróżniacza- 
ją się, marnują czas, psują się po drodze w czasie 
jazdy w różnorednem towarzystwie... Z tych u- 
czniów przepadłow przeszłym roku prze­
szło 50 proc., wszyscy zaś uczniowie, którzy 
otrzymali noty odpowiednie (złe) z zachowania 
się, należeli do dojeżdżających lub dochodzą­
cych... Wcześniej czy później szkodliwe skutki

tej rzekomej oszczędności wychodzą na jaw. 
Rodzice oszczędzają pieniądze przez zostawia­
nie synów w domu, ale zaprzepaszczają sami 
swoje dzieci. Niektórzy rodzice robią to zupeł­
nie bez potrzeby, nie są do tego zmuszeni sto- 
sunkami majątkowymi. Niektórych zmusza do 
tego konieczność: brak środków na utrzymanie 
w mieście lub trudności znalezienia odpowie­
dniego umieszczenia.

Wycieczka górska. Związek kat młodzieży 
w (ieszynie zaprasza wszystkich członków, ślą­
skie bratnie stowarzyszenia i P. T. gości na ma­
jącą się odbyć w niedzielę, dnia 13. lipca wy­
cieczkę górską na Klimczok. Wyjazd o godz. 
5.55 rano z małego dworca »Bobrówki« do Biel­
ska, stamtąd przez las cygański na Klimczok. — 
Msza św. dla uczestników odbędzie się o godz. 
116. rano w kościele parafialnym.

Do wszystkich straży pożarnych Księstwa 
Cieszyńskiego. Celem prowadzenia ewidencyi 
straży pożarnych, jako też wspólnej akcyi ce- 
lem otrzymania subwencyi z funduszów krajo­
wych, prześlą wszystkie straże pożarne Księstwa 
Cieszy oskiego wykaz, zawierający: 1. krótkie 
zestawienie przyrządów pożarniczych, 2. liczbę 
członków czynnych, 3. wysokość długu ewent. 
gotówki, 4. wartość wszystkich przyrządów i 
o młynków pożarniczych, 5. nazwisko naczelnika 
straży pożarnej. Powyższe daty należy przesłać 
do 20. lipca b. r. pod adresem: Klemens M a- 
tusiak, Cieszyn, ul. Nowe Miasto 19.

Podwyższenie cen spirytusu czystego. W 
dążeniu zrównania cen spirytusu, obowiązują­
cych w Księstwie Cieszyńskiem na podstawie 
rozporządzenia Rady Narodowej z dnia 11. sty-\ 
cznia 1919, 1. 41, z cenami spirytusu w Małopol- 
sce, zmieniła Rada Narodowa cenę spirytusu tri-- 
plo, która jest obecnie następująca: a) zasadni­
cza cena spirytusu triplo za 1 3, loco skład wol­
ny 30 K; b)w rozsprzedaży w ilościach ponad 25 
litrów alkoholu absolutnego 30 K 60 h; c) w roz­
sprzedaży w ilościach powyżej 1 litra włącznie 
do 25 litrów 31 K 30 h; d) przy rozsprzedaży w 
ilościach 1 litra i mniej niż jeden litr 33 K 30 h. 
Ceny spirytusu na cele przemysłowe, do wyro­
bu octu denaturowanego pozos tają niezmienione.

Powódź, Wskutek ostatnich ulewnych de­
szczów, szczególnie w nocy z wtorku (8. b. m.) 
na środę, wezbrały prawie wszystkie potoki i 
rzeki w naszym kraju; rozhukane mętne fale 
rozlały się miejscami szeroko po żyznych polach, 
zabrały dużo siana i okryły żwirem zagony z 
ziemniakami, burakami i nawet zbożem. Szkoda 
wielka.

Husyckie ognie. W ubiegłą sobotę, dnia 5. 
b. m. obchodzili Czesi jakąś husycką uroczy­
stość, podobno rocznicę spalenia Husa i z tej 
okazyi palili wieczorem ognie. Także »hrdzino- 
wie« poza linią demarkacyjną palili po naszych 
wioskach ognie, ale jako że nie mieli swego drze­
wa, więc palili wszystko, co im gdziekolwiek 
pod rękę wpadło. A wiadomo całemu światu, 
że Czesi mają długie palce i znane także jest 
wyrażenie o »czeskim cyrklu«. Więc dzięki temu 
»czeskiemu cyrklowi« w Ligotce Kameralnej 
znikło pewnemu gospodarzowi około 60 ostrop- 
ców, które poszły na spalenie na cześć Husa, 
ponieważ świeże drzewo nie chciało się palić. 
W Żukowie znów »hrdzinowie» nakradli kilka 
metrów drzewa z chłopskich lasów i przyświe­
cali niemieckiemu Cieszynowi. Tak to wyglądają 
wojska »ententy«, które chciały u nas »dziełać 
klid a porzadek«!

Przedłużenie legitymacji x kolejowych. Na 
podstawie uchwały rady ministrów z 6. lipca br. 
przedłużono termin ważności 1 e 
gity macy i, upoważniających do jazdy kole­
jami po cenach zniżonych dla urzędników pań­
stwowych aż do 31. grudnia 1919.

Z Bobrku. W niedzielę, dnia 13. lipca b. r. 
urządza młodzież bobrecka w sali p. Ad. Wy­
brańca na »Pikietach« przedstawienie amator 
skie, na którem zostanie odegraną sztuka p. t.: 
»Chłopi arystokraci«. Początek o godz. 6. wiecz. 
O liczny udział uprasza Komitet.

Z Brennej. (Szerzyciele zepsucia.) 
Taka u nas nędza, że ją opisać trudno, wszak 
wielu jest u nas takich, którzy nie mają co wło­
żyć do ust ani się w co ubrać, taki przednówek 
ciężki, jak może jeszcze nigdy przedtem, lecz na 
wódkę, pohulanki i tańce to się zawsze grosz 
znajdzie; mniejsza o to, że się szerzy w ten spo­
sób demoralizacja i zepsucie, byle tylko grosik 
od górali płynął do bezdennych kieszeni szyn- 
karzy i wyzyskiwaczy. W dzień naszego odpu­
stu, t. j. d. 29. czerwca, byłv w naszej głodnej
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gminie aże dwie muzyki-placówki. Mimo nędzy 
rżnie na spolonej muzyka do białego rana w naj­
lepsze, podrostki i dorostki skaczą w dusznej 
izbie, przesyconej wyziewami potu i lichej si - 
wuli, ryczą i krzyczą, wygrażają przejeżdżające­
mu wokoło do domu kaznodziei za to, ze prosił 
wszystkich na kazaniu, by unikali demoralizują­
cych zabaw; w innej gospodzie również rojno, 
gwarno i wesoło, bo jakże się nie cieszyć, kiedy 
się jest u Freuda? Nawet t. zw. inwalidzi kazali 
sobie wytrąbić solo i sl ikali jak barany i ja­
gnięta; jakoś o swy h słabościach zupełnie na 
czas muzyki z«[ imnieli. Nasze miejscowe miaro­
dajne czynniki którym dobro całej biednej gmi­
ny, a przedewszystkiem naszej dorastającej mł 
dzieży zapewnie leży na sercu, powinne stanow­
czo nie wydawać pozwolenia na demorahzacyę i 
szerzenie zepsucia, którego juz jest dosyć, ba 
nawet zanadto. Tyle na razie.

Z Dziedzic. Staraniem Stowarzyszę .a Nie­
wiast katol. i Kongregacyi Maryańskiej odbył 
s„ tu dnia 6. b. m. dzień kwiatka na rzecz ocl- 
skiego Białego Krzyża. Kwesta przyniosła dzię­
ki niezwykłej ruchliwości komitetu 1075 K 33 h. 
Na ten sam cel złożono w kościele ofiarę 318 K 
03 h. Cześć obu stowarzyszeniom za wydatny 
czyn obywatelski! , . . ,

Z Frysztatu. Wpisy do polskiej szkoły lud. 
»Macierzy szkolnej« we Frysztacie do klas L 
do V. odbędą się w sobotę, dma 12 lipca

od 9. do 1.1.3. do 5 W tym ^ 
terminie odbędą się wpisy do i. klasy pois j 
szkoły wydziałowej we ^‘^Ä |X 
bywają się w kancelaryi polskiej szKoiv mu 
wej .Macierzy szkolnej«. Kierownictwo sz o y.

Z Olbrachcie. Już się nasza cierpliwość wy­
czerpuje; najazd czeski daje się nam strasznie 
we znaki; nareszcie powinne komisye czy m^ y 
■eg

Tak smutnych czasów me pamiętają nawet na^_ 
starsi mieszkańcy gminy. S^ ^e zapasy zyw 
Kiści zupełnie na wyczerpaniu, P" V 

przedłuża, a na ustalenie granic Polski na S^ą 
sku, ogołoconym przez czeskich nalcz^j ¿ 
wności, czekamy już 7 miesięcy. Kiedyż naresz 
cie opuści nas ta dusząca zmora.

Ze Skoczowa. Od powiatowej Rady inwa­
lidów w Skoczowie otrzymujemy ^%2w 
odezwe- Wspomagajcie inw al id o w 
wo jennyc li! Temi słowyudajemy się; do Wiel- 

c_„n p T Publiczności z uprzejmą prośbą, “y Xy sit odbyt w niedziek. ^^ 
Dzień inwalidów wojennych» na sposób po 

nlídñió mädson ,=b -dni kwiatkowych, przez 
Lwy i czynny udział łaskawe wesprzeć • 

czyła. . .Ze Zarzecza. (Odwet a ^.d^ 
o ruskiego G r e n z s c h u t z u».) W Uziei 
Lwicach na Górnym Śląsku oficer z Grenz- 
schutzu pruskiego, chcąc zemścić się na Pola­
kach, nakaz; ł napaść na plebanię ^Brandysa, 
nosi polskiego, chcąc go aresztować. A^s. 
Brandys zawczasu się przemosł na nas kląsk, 
więc ze złości zdemolowano całą Ple '‘“J; K

Strumienia. Tu, niewiadomo skąd i z jakiej p 
czyny, dostał oficer strzał do ręku kula, zda e 
się dum-dum, przeszyła mu rękę od dłoni az po 
łokieć, tak, że oficerom musiano amputował 
rękę aż po łokieć. . । -(Utonięcie Żołnierza po 1 sA e- 
g o.) W poniedziałek 7. b. m. kąpało się w Wiśle 
w Zarzeczu sześciu żołnierzy z rzeszowskiego 
pułku piechoty. Jeden z nich, niejaki Osmolą 
skoczył ze słowami: »Ja wam pokazę, jak ę 
pływa« do Wisły i przepłynął na drugą stronę. 
Ale czy wskutek udaru serca, czy kurczy le­
dwie dopłynął do wierzbiny i chwyta się gałę­
zi, słaba wiklina urwała się i żołnierz zaczął się 
szamotać z wodą. Koledzy jego widzieli to, ale 
myśleli, że to żarty i dopiero, gdy zniknął pod 
godą, jęczeli go szukać. Niestety podniesiony 
nieco stan wody uniemożliwił poszukiwanie, tak, 
2e go nie znaleziono. Utopiony liczył łat 22 i po 
chodził z Mielca.

Na Macierz szkolną złożyli pp.: Józci Buchta, kier, 
szkoły w Pogwizd o wie, tyt. składki przy zabawie w dru­
gie święto Wielkanocne w gospodzie p. Zuzanny Kaleto- 
wej w Brzezówce 50 K, Ludwik Waszut, przełożony gmi­
ny w Mnisztwie, zebrane przy wieczorku dnia 4. maja, 
80 K 50 h.

Na Dar 3. maja Macierzy szkolnej złożyli pp.: Sto­
warzyszenie katolickie Praca« w Karwinie 250 K, Jan 
Kozieł, kier, szkoły w Lipowcu 1 K, nadradca Emil Krom- 
kay w Cieszynie 5 K, Paweł Pustówka, nauczyciel w 
Wiśle 5 K.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Mi 

Piśmiennictwo.

Nowe pismo rolnicze. Z dniem 1. czerwca b. r. wy­
chodzi na nowo »Gospodarz polski*, tygodnik ekonomi­
czno-rolniczy, poświęcony odbudowie rolnictwa i gospo­
darstw wiejskich, wydawany przez Spółkę Wydawniczą 
dzieł i czasopism ekonomiczno-rolniczych z ogr. por. w 
Krakowie, pod redakcyą dr. J. Skulskiego i J. Takliń- 
skiego. Tygodnik o 19 stronicach druku zawiera artyku­
ły społeczne, rolnicze, ekonomiczne, handlowe, dotyczą­
ce przemysłu domowego, z hygieny ludowej, weteryna­
ryjne, UK rodniczo-sadownicze, pszczelnicze i t. p. Prenu­
merata roczna wynosi 40 K, półroczna 20 K, kwartalna 
10 K, miesięczna 3 K 50 h. Adres redakcyi i administra- 
cyi: Kraków, ul. św. Krzyża 1. 3., III. piętro.

Zawiadomienie o przeniesieniu interesu.
Szanownym moim odbiorcom podaję do wiadomości, 

że mój
skład papism i przytaw do pisania. 

książek modlitewnych .ksiąg L. pieckich, kalendarzy i t. d. 
przeniosłam na nlicę Podsieniową 1. 3 (Laubengasse). — 
Dziękuję za dotyczasowe zaufanie i proszę o dalsze po­
parcie mego interesu. — Z poważaniem

ADA SANTO (dawniej R. Machalica), Bielsko.

Ogrodnik-gospodarz

do samodzielnego prowadzenia gospodarstwa sadowni­
czego blizko Krakowa potrzebny zaraz. Mieszkanie darmo. 

Warunki od umowy. — Zgłoszenia do
Księgarni Krzyżanowskiego w Krakowie.

Dwa ze zdrowego materyału i silnie zbudowane

wozy

zaraz do sprzedania. — Wiadomości udzieli 
J. Gruszka w Jasienicy.

jam brunatna oliwo terowa 

najwyborniejszy środek 
j^> do impregnowania drzewa '^t 

można nabyć w miejskiej gazowni w Cieszynie. 
Naczynia, względnie beczki należy przywieźć.

Ogłoszenie.
Uchwałą z dnia 9. września 1918, 1. cz. L. l. 

*2^ został

OSKAR LANZER W CIESZYNIE 
z powodu słabości umysłowej oddany pod kura­
telę. — Kuratorem ustanowiony został Fryderyk 
Lanze r, kupiec z Cieszyna.

Sąd powiatowy iv C "szynie oddz. I.

Zwyczajne Walne zgromadzenie

Związku Scalili rolniczych w Ks. Cieszyńskiej 

stowarzyszenia zarejestr. z ogran. poręką 
odbędzie się 

w sobotę, dnia 19. lipca 1919 o godz. 9. przed pol. 
w Domu Narodowym w Cieszynie.

Porządek dzienny:
1 Sprawdzenie legitymacyi delegatów.
2. Zagajenie i przywitanie gości.
3. Odczytanie protokołu.
4. Sprawozdanie Dyrekcyi.
5. Odczytanie sprawozdania rewizyjnego Powszechnego 

Związku we Wiedniu.
6. Sprawozdanie Rady nadzorczej i jej wnioski:

a) o uchwalenie rachunków i preliminarza;
h) o udzielenie absolutoryuni Dyrekcyi i Radzić 

nadzorczej.
7. Wybór uzupełniający jednego członka Dyrekcyi.
8. Wnioski i życzenia.

Zarazem ogłaszamy, że rachunek roczny zestawienie ma­
jątku, wnioski, przedstawić się mające Walnemu zebraniu 
i sprawozdanie Rade nadzorczej wyłożone są w kancela­
ryi patronatu Związku, płat Teatralny nr. 6 w Cieszynie, 

celem przejrzenia przez członków
W C i e s z v n i e, dnia 8. lipca 1919

Dyrekcya Związku Spółek rolniczych w Ks. Cieszyńskiem:
KS. JÓZEF JANSA. DR. J. MICHEJDĄ,

zast. patrona. patron.
JÓZEF BITKO. JAN MARTINEK AND. TEPER.

Baczność Rolnicy!

Kto potrzebuje: WIRÓWKI, 
MŁOCKARNIE, 
BURDAK, 
KIERAT (Göpel), 
SIECZKARNIĘ, 
MASZYNY DO SZYCIA

po umiarkowanych cenach, niech zwróci sity 
tylko do firmy

H. Wulkan, skład maszyn,“Cies^R

Saska Kępa, obok apteki.

Umili Cieszyński MN

W CIESZYNIE, 
stowarz. Żarejestr. z nieogr. poręką

w dome »Dziedzictwa« na Starym Targa nr. <>- 
z filiami w Dziedzicach ł Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowanie 
procent i przyjmuje

* WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ®
i płaci od nich

j^r 3 % -w
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od ^3. do 4 po południu.

SDóte rolniczo hsndlßwa „Hem"

W CIESZYNIE,
ul. Fi bryczna 1. 13 (gwożdziarnia, obok gazownią 
ma u a składzie: cement, kieraty, pastorki,,. 
oliwę do wirówek, mniejsze młynki na 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki„ 
młynki, śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości 'lleureka«, tragacza 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsi« 
pluczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju p^ ziki, pługi t * skibowe, różne 
brony, wałki Zehelmayera, oliwiarki, grabiar­
ki, plewmiki (płanelki) konne i ręczne, brony 
talerzowe, kulty^yaloty większe i mniejsze, sie 
wniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesuwa- 
czein i bez przesnwacza, wagi osobowe, łyżki 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, smary na 
wozy, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrza- 
saczami, brony łąkowe, zgrzebła, odwal— 
nice gotowe do pługów i inne. Wirówki już 

nadeszły.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepai buraki eckeudoj fskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucerna

■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*■
TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZ«

= W CIESZYNIE =
stowarzyszenie zarejeetr. z nieograniczoną poręką 

w »Dema Narodowym« w Rynka na i. piętno 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Be« 
tarninie, w Skoczowie, w Bębrowie, w Orłowej 

w Suchej Górnej i Trzy new 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
J^ 3'7, -% 

mi t»K od dni. uaetąpnego po wpłacie et do dnia P« < 
przedzającegn wypłatę, a jak dotąd eamo za wkłada 
jących opłaca podatek rentowy KapiUiizacy* półrocza«. 
Pożyczki dale Towarzystwo na umiarkowany procent 
Fekontuje weksle ewych członków, udziela kredytu' 
w podkład faktur i otwartych rachunków kaiątkowycł 

wydajc skarbonki domowe
Godziny kancelaryjne codzied z wyjątkiem lwiąt - «i* 
dziel, od godz 8. do 12. przed południem i od godz. t. 
do 4 po południu — W filii w Dąbrowie urzędują w y- 
nied» lalki. irody i piątki od gudz. 4. p.» południu — W li­
lii Sucha Górna we wtorki i aohotv od ł rano do 2. pr» 
południu — W filii Trzyniec w poniedziałki i - z wartid 

od 9. rano ido 2. po południu
ZARZĄD

To warzy etwa oszczędności i zaliczek w Cieazyale. 
stowarzyazenla zarejestr. z nieogr. porąką.

Ł DomagałakL A Teper. H. FUa»iewi-<
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

Wydawca: K». Jóreł Londxin w Cie»zvoi* Drukarnie »Dziedzictwa* yud zarz, J. Suchanka w Cine» futa. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



I Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

€*u x prxeaylkii pocxtowpi
Jplorocznie . . . 16 K — k 
półrocznie . 8» — » 
Kwartalnie ...« 4» — »

B«x prxesylki pocztowej!
Mlorocznie . . . 13 K— E 
półrocznie . . . 6» 50» 
Kwartalnie .... 3 » 30 »

Numer pojedynczy 30 hal. ^K J^ Numer pojedynczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, aßencya dzienniki w w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

¡dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we wtorek i piąte* 
w Cieszynie.

Ze ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek, 15. lipca 1019. Nr. 54.

Do ludności polskiej Księstwa * 

Cieszyńskiego!

Cale miesiące trwająca niepewność, udrę­
czenia, jakie pociągnęła za sobą narzucona nam 
nieszczęsna linia dcmarkacyjna, prowokacye i 
szykany władz okupacyjnych po drugiej stronie 
linii, wywołały wśród Was łatwo zrozumiałe o- 
burzenie i rozgoryczenie. Nie chcąc, by to roz­
goryczenie porwało Was do jakiego nieopatrz­
nego kroku, my, przedstawiciele Wasi, za żgodą 
i wolą Waszą do władzy i odpowiedzialności za 
losy lego kraju powołani, zwracamy się do Was 
w chwili zbliżającego się rozstrzygnięcia z usil­
ne m wezwaniem.

Wojnę ludową pi owadzi się nie tyle siłą o- 
ręża, jak hartem woli całego ludu i spokojem 
nerwów. Kto więc< j męskiej równowagi ducha 
okaże, kto mocniej zapanuje nad swymi nerwa­
mi, ten z walki wyjdzie zwycięsko. Aby właśnie 
len spokój u walce potrzebny Wam odebrać, by 
wiarę Waszą podkopać, wrogowie nasi szerzą 
wśród Was ciągle wiadomości, że sprawa Ślą- 
»ka jest już rozstrzygniętą na naszą niekorzyść, 
że lada dzień obce wojska wkroczą do Cieszyna.

Nie dajcie wiary tym doniesieniom, bo to 
fałsz i kłamstwo świ dome, obliczone na zła­
manie Waszego hartu i ducha!

Íjie dajcie się sprowokować do żadnego kro- 
tóryby dla Was i dla sprawy mógł potem 

okazać się szkodliwym.
Sprawę Śląska Cieszyńskiego ujęły w swe 

ręce państwa sprzymierzone, którym nie ufać 
nie mamy prawa ani podstawy. A one rozstrzy­
gnęły, by się Polacy z Czechami sami porozu­
mieli. I my wolelibyśmy w myśl nowych haseł, 
by nie brutalna moc oręża, ale słuszność i siła 
prawa rozstrzygała, dlatego okazaliśmy szczei ą 
gotowość do porozumienia się i czekamy na ta­
ką samą chęć po stronie drugiej, jak dotąd, 
bezskutecznie.

Lecz to jedno jest pewnem: bez nas o nas 
rozstrzygnięcie nie zapadnie. Nie dyplomatyczne 
wykręty, ani handlarskie przetargi o nasze pod­
ziemne skarby, ale jedynie Wasza postawa spo­
kojna, ale stanowcza i pewna siebie rozstrzygnie 
o Waszej przyszłości.
- Niech nas nie napawa obawą gromadzenie 
wojsk czeskich za linią, ani przygotowania wo 
jenne, ani ich pogróżki od miesięcy się powta­
rzające, a obliczone znowu na odebranie Wam 
wiary, osłabienie ducha, stłumienie zapału. Na­
wet wojownicze słowa i zamiary pułkownika 
Śnejdarka, pragnącego na naszej ziemi rehabi­
litować nadwyrężony honor armii czeskiej, niech 
nie wyprowadzają Was z równowagi i nie pod­
kopują Waszej ufności. Rząd polski czuwa i 
skądkolwiek atak uderzy, nie zastanie nas nie­
przygotowanych. A nasze zwycięskie wojska z 
pod Lwowa, Łucka i Wilna, nasi żołnierze, czu­
wający na zachodnich kresach, potrafią siłą o- 
deprzeć każdy najazd na naszą ziemię.

Dlatego w górę serca! Niech o Wasze mę­
skie piersi, o Wasz spokój i stanowczość rozbiją 
się wszelkie pogróżki, prowokacye i dokuczli- 
wości najezdców. Chwila wyzwolenia niedaleka, 
wierzcie mocno w słuszność naszej sprawy i 
zwycięstwo, bądźcie pewni, że cała Polska sta­
nęła i stoi za nami!

Do zachowania cierpliwości, spokoju i nie­
zachwianej wiary w zwycięstwo wzywa was

RADA NARODOWA KS. CIESZYŃSKIEGO.
Kaz. Piątkowsk i. Ks. Eug. Brzusia.

Pora Kłuszynska.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 

Sprawa Śląska Cieszyńskiego 

w Sejmie warszawskim.

Na czwarlkowem posiedzeniu Sejmu (dnia 
10. b. in.) odczytano wniosek nagły posłów ślą­
skich ks. Londzina, Jungi, Bobka, Kantora, dra 
Kunickiego i towarzyszy w sprawie ostateczne­
go uregulowania prawno-politycznego stosunku 
Śląska Cieszyńskiego do Polski.

Wniosek ten opiewa: Wysoki Sejm raczy 
uchwalić. Wzywa się rząd, aby: 1. Usilnie dążył 
do natychmiastowego wykonania warunków 
umowy paryskiej z dnia 31. stycznia b. r. (wzglę­
dnie 3. lutego b. r.), według której rząd rze- 
czypospolitej czesko-słowackiej obowiązany jest 
do oddania Radzie NaroC .».ej Księstwa Cie­
szyńskiego całej administracyi cywilnej aż poza 
granice, jakie oznaczone tyły umową czesko- 
polską z dnia 5. listopada 1018 r.

2. Aby zażądał od rzeczypospolitej czesko- 
słowackiej bezzwłocznego cofnięcia bezprawnie 
zaprowadzonych dla całego terytoryum Księ­
stwa Cieszyńskiego stanu wyjątkowego, sądów 
doraźnych , przymusowego poboru do wojska 
czesko-slowackiego także obywateli państwa 
polskiego.

3. Aby zabezpieczył obywatelom państwa 
polskiego swobodę ruchu oraz bezpieczeństwo 
osoby i mienia na całym obszarze Księstwa 
Cieszyńskiego, aby w tym celu kategorycznie 
zażądał od władz cywilnych i wojskowych 
czesko-słowackich zaprzestania wszelkich rewi- 
zyi, aresztowań, prześladowań osób narodowo­
ści polskiej ze względów politycznych, oraz za­
przestania jakichkolwiek rekwizycyi i konfiskat 
maiątków obywateli polskich, zwłaszcza bez- 
prawnegp stemplowania pieniędzy i książeczek 
oszczędnościowych, albo potrącania na rzecz 
skarbu czeskiego przy sposobności zmiany wa­
luty.

4. Aby celem wyjaśnienia położenia polity­
cznego na Śląsku Cieszyńskim stwierdził przy­
czyny, dla których zapowiedziana konfereneya 
czesko-polska w Krakowie dotychczas nie przy­
szła do skutku.

5. Aby wobec faktu zaprowadzenia przez 
rząd czeski jednostronnie i podstępnie, a za- 
tem także bezprawnie, przymusowego zarządu 
kolei koszycko-bugumińskiej, zabezpieczył pra­
wa państwa polskiego do części tej kolei prze­
biegającej przez terytoryum bezsprzecznie pol­
skie na przestrzeni od Bogumina do Czacy.

6. Aby celem uspokojenia wzburzonej tymi 
faktami opinii publicznej w Polsce zwrócił się 
w sprawie Księstwa Cieszyńskiego z manifestem 
od ludności polskiej i do narodów zaprzyjaźnio­
nych. * ,

Pod względem formalnym prosimy o przy­
dzielenie tego wniosku nagłego do komisyi dla 
spraw zagranicznych z wezwaniem, aby spra- 

wozdanie o nim przedłożyła Sejmowi w prze­
ciągu tygodnia.

Pos. Kantor przedstawia cierpienia lud­
ności Śląska Cieszyńskiego od okupacyi cze­
skiej.

Pos. ks. L on dzin mówi, że mimo prześla­
dowań ze strony czeskiej i niemieckiej Śląza­
cy pozostali dotąd Polakami. Gdy Polska teraz 
zmartwychpowstała, to Śląsk Cieszyński był 
pierwszą z dzielnic polskich, która jawnie utwo­
rzyła Radę Narodową i ogłosiła swą przyna­
leżność do Polski. Mowca wzywa rząd polski, 
aby dał wyjaśnienia, dlaczego konferencya, 
która miała się odbyć w Krakowie, nie doszła 
do skutku, co wywołuje obawy ze strony lud­
ności polskiej, że sprawa musi stać źle. Czesi 
gromadzą wojska, budują koleje polowe, przy­
gotowując napaść na Polskę. Nawet Polaków 
powolują przemocą do swego wojska. Mowca 
prosi, aby komisya jak najrychlej wniosek za­
łatwiła i przedłożyła Wysokiemu Sejmowi, bo 
inaczej może powstać anarchia, przed którą 
bronić się musimy i ludność uspokoić.

Na tem pbrządek dzienny wyczerpano.
■ «»«■■■«»■■i«»« »■■■■•■•■»■••«»•»■■«•

Z życia naszych jencúw we litach.

(Ciąg dalszy.)
Obóz w S. Maria C. V. założono w d. 20. 

maja 1916. W tym dniu przybyło doń 726 jeń­
ców, złożonych ze wszystkich narodowości by­
łej Austryi, powstała tu istna wieża Babel. W 
miesiącach zimowych było tu około 4,500 jeń­
ców, z wiosną jednak w marcu, kwietniu, maju 
rozjeżdżali się na wszystkie strony południo­
wych Wioch, tworzono z nich partye robotnicze 
po 10, 20, 50, 100 i 200 ludzi, t. zw. »distacca- 
menta«. Na robotach mieli się nasi ludzie dość 
dobrze, zwłaszcza tam, gdzie sam gospodarz 
(padrone) prowadził gospodarstwo, a nie dzier­
żawca. Mieli znacznie więcej wolności, niż w o- 
bozie, a jedzenia było podoslatkiem, za pracę 
płacono 50 ctm. (60 hal.) dziennie i 1 litr wina

Pozostali w obozie prowadzili smutne życie. 
Rano o godz. 6. pobudka, następnie śniactanie, 
złożone z kubka czarnej, dobrej kawy i chleba 
600 gr. ważącego (na cały dzień), w południe 
makaron z kapustą lub z kartoflami, 3 razy w 
tygodniu mięso i rosół, na wieczerzę znowu 
makaron ze słoniną lub ryż.

Wolny czas przed i po jedzeniu obracali­
śmy na naukę języków: włoskiego, francuskie­
go, angielskiego, na grę w szachy lub w kręgle, 
inni studyowali prawo lub nauki handlowe. — 
Większa część naszych ludzi politykowała lub 
zabawiała się w »dolce far niente«. Wieczorem 
o godz. 9. zamykano nas w barakach, a po obo­
zie chodziły warty t. zw. »sentinelle«, pilnując 
jeńców przed ucieczką. Wszyscy mieszkal w 
drewnianych barakach, których było 39; każdy 
barak mieścił 125 ludzi i był podzielony na 
dwie kondygnacye. Każdy z jeńców miał swój 
siennik, dwa prześcieradła i koc, w zimie 2 koce. 
Prześcieradła prano co miesiąc, a bieliznę co 
tydzień. Czystość tak w barakach jak i w obo­
zie była bardzo wielka. Jeniec co pewien czas 
dostawał nowe ubranie, buty i bieliznę, tak, że 
obdartych prawie nie było; jeśli byli, to tylko 
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tacy, którzy o siebie nie dbali lub otrzymane 
rzeczy sprzedali, a pieniądze przepili.

Wieczorem i rano był na środku obozu ol­
brzymi ruch; każdy pragnął usłyszeć jakąś no­
winę... Po otrzymaniu listu z domu podawał 
wiadomości innym, czy też po przemyceniu ga­
zety włoskiej do obozu, tajemnie ją czytano 
przed władzami włoskiemi, a wiadomości poda­
wano dalej. Po prostu tworzył się rynek w obo­
zie, na którym można było wszystko kupić, po­
cząwszy od igły i nici a skończywszy na ze- 

■ garkach i — ; ewolwerach. Oczywiście, że gieł­
da ta uprawianą była tajemnie, bo handel o- 
twarty był zakazany. Tak było do marca 1918 r. 
Każdy z nas pragnął końca tej wojny, bo to 
zamknięcie i brak naturalnego zajęcia w obozie 
rozstrajały nam dusze i deprymowały umysł. — 
Czasem przedarła się, niby jaskółka, przez mu- 
ry obozu i straże włoskie jakaś wieść z kraju, 
elektryzowała ludzi i pobudzała do refleksy! na 
temat naszej przyszłości.

Praca narodowa.
W marcu 1918 grono naszej młodzieży, 

szczególniej byli jednoroczni, zaczęło radzić nad 
daniem pomocy Ojczyźnie, by poprzeć dążenia 
K. N. P. w Rzymie czynem zbrojnym, manifestu­
jąc tym sposobem nasze nieprzedawnione nigdy 
prawa do Wolności wobec koalicyi. Powoli ze­
brała się garstka, licząca 48 ludzi, którzy posta- 
nowili iść na front, obojętnie, czy to francuski, 
czy włoski, by zrzucić hańbiące jarzmo niewoli. 
Wtenczas już pozdejmowano znienawidzone od­
znaki austryackie, a zaczęto nosić narodowe pol­
skie z Orłem Białym. Garstka ta, pod przewo­
dnictwem jednor. sierżanta Czesława Uh my, 
poszła na front włoski, by spełnić obowiązek na­
rodowy. Ciemny jednak tłum naszych ludzi, zau- 
stryaczonych i zatruty duchem lojalności habs­
burskiej, począł szemrać i warczeć, niby sfora 
dzikich bestyj, przeciw tym ideowcom. Wytyka­
no ich palcami w obozie i tylko surowa dyscy­
plina włoska w obozie ochroniła ich od czyn­
nych zniewag. W grupce tych szlachetnych ludzi 
znalazły się obok siebie złączone wszystkie trzy 
zabory. Nie brakło i dwóch naszych Ślązaków 
z zagłębia. Z powodów jednak politycznych 
nazwisk ich jeszcze nie podaję. Byli wychowan­
kami naszego gimnazyum w Cieszynie i Orło­
wej. (D. n.)

Wł. G ó r n i k i e w i c z, 
adjutant Wojsk Polskich we Włoszech.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Sejm uchwalił reformę rolną. Na czwartko- 

wem posiedzeniu Sejmu uchwalono 183 głosami 
przeciw 182, czyli większością jednego głosu, 
projekt reformy agrarnej, ustalającej maximum 
posiadania na 60 do 180, względnie 400 hekta­
rów dla części byłego zaboru pruskiego oraz dla 
kresów wschodnich.

Terminowe porozumienie polsko-czeskie w 
Sprawie Śląska? Gazeta »New York Herald» 
donosi z St. Germain, iż Polakom i Czechom 
wyznaczono termin 10-dniowy, aby swój Spór 
o Śląsk Cieszyński załatwili. Jeżeli się nie ugo­
dzą w tym czasie, rozstrzygnie Rada pięciu o 
losie Śląska Cieszyńskiego. Czy to jest tylko 
przypuszczenie gazeciarskie, czy też ma jakiś 
rzeczywisty podkład, na razie nie wiadomo.

Ze Śląska Górnego, Z Górnego Śląska do­
chodzą wieści, świadczące z jednej strony o nie- 
słychanem barbarzyństwie Prusaków i ich żoł­
daków, a przedewszystkiem władz socyalistycz- 
nych pruskich, z drugiej zaś o ogromnem napię­
ciu uczuć narodowych ludu górnośląskiego. Ban­
dy »Grenzschutzu« napadają wsie całe, rabując 
co im pod rękę wpadnie i maltretując w okru­
tny sposób nieszczęsną ludność polską bez ró­
żnicy płci i wieku. Aresztują Polaków pod po­
zornymi zarzutami uprawian a agitacyi, przy- 
czem dopuszczają się gwałtów i okrucieństw! 
Niedziela, 6. lipca była świadkiem krwawych 
zbrodni pruskich w Katowicach, Polacy bowiem, 
sprowokowani przez Niemców, gołemi rękami 
rozpędzili demonstrujących żołnierzy »Grenz­
schutzu«. Wtedy wojsko niemieckie dało do bez­
bronnego tłumu kilka salw; zginęło kilka osób, 
kilkadziesiąt rannych. W odpowiedzi na te pro­
wokacye niemieckie wybuchł ogólny strejk we 
wszystkich kopalniach i zakładach przemysło­
wych, który rozszerzył się na cały obszar Gór­
nego Śląska.

»Grenzschutz» opuszcza Śląsk Górny. Nie­
mieckie gazety donoszą, że zaczęto już wyco­
fywać oddziały »Grenzschutzu«, przyczem głó­
wnie chodzi o wojska, które stały dotąd na ty­
łach. Wojska, stojące na linii demarkacyjnej, po­
zostaną nadal na dotychczasowem stanowisku.

Anglicy obsadzają Gdańsk, Dnia 8. b. m. 
przybył do Gdańska generał angielski, mający 
objąć z ramienia koalicyi komendę nad miastem 
i portem.

Dalsze prowokacye niemieckie. Mimo pod­
pisania traktatu pokojowego Niemcy prowoku­
ją dalej. Artylerya niemiecka ostrzeliwuje w 
dalszym ciągu Wieruszów i pograniczne miejsco­
wości. Bardzo wiele domów spalonych, jest ro- 
wnież wiele rannych.

Zmiany w gabinecie. Jako następcę ustępu­
jącego ministra handlu Piąci wymieniają w ko­
łach dobrze poinformowanych Andrzeja Wierz­
bickiego.

Dalsze transporty armii Hallera, Transpor­
ty armii Hallera podjęte zostały na nowo. Przed 
kilku dniami przyjechał do Ostrowa pociąg 
wojsk ari iii Hallera z amunicyą i artyleryą.

Walki na wschodzie. W Galicyi wschodniej 
toczą się dalej pomyślne dla nas walki. Ataki 
bolszewików na odcinkach frontu litewsko- 
białoruskiego odparto z wielkiemi dla nieprzy­
jaciela stratami. Na froncie poleskim zwycięskie 
potyczki.

CZECHO SŁOWAKIA.
Czesi kokietują Niemców. »Czesko-słowac- 

ka korespondencya« w Paryżu zapowiada zmia­
nę polityki zewnętrznej Czech w stosunku do 
Niemców, obiecując sobie zawarcie przyjaznych 
z sąsiednimi Niemcami stosunków, co według na­
dziei, wyrażonych w tem piśmie, nie może wy­
wołać u koalicyi żadnego rozczarowania.

Spustoszenie na Słowaczyźnie. Czeskie ga­
zety donoszą o zupełnem zniszczeniu tej części 
Słowaczyzny, którą obecnie Węgrzy opróżniają 
na rozkaz koalicyi. Madziarskie wojska nie zo­
stawiają dosłownie niczego, niszcząc, paląc i ra­
bując.

Kramarz zostaje posłem w Paryżu. Ustępu­
jący minister dr. Kramarz pozostaje posłem cze­
skim w Paryżu,

Niezadowolenie z nowego rządu czeskiego. 
W prasie czeskiej pojawiły się głosy, krytykują­
ce działalność nowego rządu czeskiego Tusara.

NIEMCY.
Coraz bardziej tęsknią za Wilhelmem. W li­

cznych miejscowościach Niemiec powstają sto­
warzyszenia, mające na celu obronę osoby zbro­
dniarza Wilhelma.

Niemiecka robota. Minister spraw we­
wnętrznych Wojciechowski dowiódł na posie­
dzeniu Sejmu, że Niemcy systematycznie dążą 
do wywołania rewolucyi bolszewickiej.

WŁOCHY.
Francuskie telegramy donoszą, że we Wło­

szech, mianowicie w południowych, wybuchła 
rewolucya.
■■■■■»■■■«■■■■»■■■■■■«■■■■■■■■■■w

z Cieszyna i okolicy.

Oświadczenie Redakcyi. Zgodnie z prawdą 
oświadczamy, że ani p. Marya Gieruszczakowa, 
ani p. Emanuel Gieruszczak nie są autorami no­
tatki p. t.: »Precz z demoralizatorami«, umiesz­
czonej w numerze 45. naszego pisma.

Zgromadzenie chrzęść, robotników i robo­
tnic odbędzie się w niedzielę, dnia 20. lipca o 
godz. 4. po poł. w sali domu »Dziedzictwa» w 
Cieszynie, Stary Targ 4. Referent p. dr. L. Wolf. 
Robotnicy i robotnice, przybądżcie licznie, bo 
omawiane będą ważne sprawy.

Rocznica grunwaldzka. We wtorek, dnia 
15. lipca, jako w rocznicę Grunwaldu, odbędzie 
się na dziedzińcu koszarowym o godz. % 10. rano 
uroczysta msza polowa. W razie niepogody od­
będzie się uroczyste nabożeństwo o tej samej 
porze w kościele parafialnym.

Do funduszu podróżnego dla powracających 
z wojny, jako też dla bezrobotnych wpłynęło do 
kasy starostwa pc wialowego w Cieszynie 1000 K 
od »Srebrnego Krzyża«.

Konkurs na posady w gimnazyum w Orło­
wej na Ślą? ku Cieszyńskim rozpisuje Zarząd Głó­
wny T. S. L. W r. szk. 1919-20 potrzeba: 1 prof, 
filologii klasycznej, 1 romańskiej, 1 germanisty, 
1 matematyka i fizyka, 1 polonisty, 1 przyrodni­
ka, 1 rysownika. Do płac krajowych dopłacają

f. S L. i Macierz szkolna cieszyńska dodatek 
3.300 K rocznie. Podania należy wnosić do Za­
rządu Głównego T. S. L., Kraków, ul, św. Anny 5.

Przydział spirytusu dla właścicieli gospód 
i ręstauracyi. W najbliższym czasie nastąpi przy­
dział spirytusu dla właścicieli gospód i restaura- 
cyi, posiadających pełną koncesyę szynkarską. 
W tym celu mają wszyscy gospodzcy i restaura- 
torowie, z wyjątkiem tych, którzy pierwszy 
przydział otrzymali wprost (bezpośrednio) przez 
Wydział skarbowy, Oddział spirytusowy Rady 
Narodowej, przedłożyć dokument koncesyjny w 
biurze Oddziału spirytusowego Wydziału skar­
bowego Rady Narodowej w Cieszynie (na zam­
ku, II. p.), jako też dowody (rachunki i faktury) 
na okoliczność, ile spirytusu pobierali w latach 
poprzednich.

Rozporządzenie Rady Narodowej z dnia 8. 
lipca 1919 w sprawie opieki nad powracającymi 
z wojska, jakoteż środków zaradczych przeciw 
bezrobociu. Ważność rozporządzenia Rady Na­
rodowej z dnia 4. kwietnia 1919, l. 73, w sprawie 
opieki nad powracającymi z wojska, j. ko leź 
środków zaradczych przeciw bezrobociu, prze­
dłuża się w myśl uchwały pełnego posiedzenia 
Rady Narodowej z dnia 8. lipca 1919 do 15. wrze- 
śnia 1919. — Ks. Brzuska, Kłuszyńska, Kazi­
mierz Piątkowski.

»Śpiący rycerze«. Wystawiona w piątek na 
scenie Domu Narodowego sztuka przedwcześnie 
poległego za ojczyznę ś. p. Jana Łyska, osnuta 
jest na tle czasów odrodzenia narodowego na 
Śląsku. Górale, gnębieni przez leśniczych i woj­
sko, krzepią się podaniem z dawnych czasów o 
Bolesławie Chrobrym, który z hufcem rycerzy, 
pogrążony w śnie odwiecznym w Tatrach, przyj­
dzie i uwolni lud polski na Śląsku z pod jarzma. 
Mimo, że wojsko austryackie rozpędza gwałto­
wnie wiec, urządzony w celu wysłania posel­
stwa do tych śpiących rycerzy, nie upadają gó- 
rale na duchu. Jeden na gospodarstwie, drugi 
jako zbójnik, Motyka, pielęgnują dawnego ducha 
polskiego i dochodzą praw ludu. Teraźniejszość 
dośpiewała do tej sztuki ostatni, tryumfalny akt. 
»Śpiący rycerze« w duszach chłopa polskiego 
na Śląsku ocknęli się, stanęli jak jeden mąż w 
obronie swej ziemi i złączyli siłą faktu nasz kraj, 
ratowany dotychczas przez »Starą Baśń» z ma­
cierzystym pniem. Sztuka obfituje w pięknie 
ujęte, poetyczne miejsca. Dtwt>r Łyska przypo 
mina w wielu miejscach Wyspia skiego, zwła­
szcza jego Wesele« swą nieuchwytną tęsknotą 
za ukochanem odrodzeniem, a nawet osobami. 
Muzykę do sztuki utworzył p. naucz. Hadyna. 
Motywy wziął z melodyi śląskich i bardzo zda­
tnie dostosował do tekstu. Gra amatorów i or­
kiestry nauczycielskiej była podziwiania godną, 
zwłaszcza jeżeli się zważy, że zorganizowanie 
zespołu ludzi, rozsianych po całym Śląsku, 
przedstawia nadzwyczajne trudności. Żywsza 
gra aktorów byłaby się przyczyniła do większe­
go uwypuklenia momentów dramatycznych.

O poprawny śpiew kościelny. We wtorek, 
dnia 22. b. m. o godz. 10^ przed pol. odbędzie 
się w sali »Dziedzictwa« (Stary Targ 4) w Cie­
szynie posiedzenie w sprawie śpiewu ludowego 
w naszych kościołach katolickich. Porządek 
obrad: 1. zagajenie; 2. referat o obecnym stanie 
i potrzebie poprawy śpiewu kościelnego; 3. dy- 
skusya; 4. ewent. wybór ściślejszego komitetu. 
Wszystkich, którym sprawa poprawnego śpiewu 
w naszych kościołach leży na sercu, uprasza się 
o jak najliczniejszy udzial.

Aresztowania. Władze wojskowe zaaresztuj 
wały zastępcę prawnego komory ciesz, dra Pa 
gera i zast. prokur, dra Zedeka. Aresztowany 
już dawniej agitator wszechniemiecki prof. Mul­
ler podał ich jako autorów artykułu, obrażają­
cego w najwyższym stopniu generała Hallera i 
armię polską.

Ważne dla inwalidów. Na wniosek Gen. 
Ekspozytury Sekcyi Opieki Ministerstwa spraw 
wewnętrznych w Krakowie, 1. 2687/IIL, poleciła 
Sekcya Opieki min. spr. w. w Warszawie roz 
kazem z dnia 12. maja 1919, 1. 259/W. I. V. na­
tychmiastowe utworzenie schronisk przy każdej 
Ekspozyturze okręgc zej, mogących pomieścić 
20 do 40 inwalidów. W schroniskach tych znaj­
dą umieszczenie i utrzymanie równe żołnierzom 
armii, inwalidzi, wzywani do rejestracyi, bada­
nia lekarskiego, dalej inwalidzi, zgłaszający się 
celem naprawy protez, leczenia itd. W tym celu 
urządziła tutejsza Ekspozytura Sekcyi Opieki 
min, spr. w. w koszarach koło szpitala, ul. Gar­
nizonowa, schronisko, gdzie tego rodzaju inwa­
lidzi mogą się zgłaszać.

I
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Krajowy Urząd gospodarczy w Cieszynie 
donosi : Wskutek spóźnionych transportów mą­
ki i zboża, spowodowanych trudnościami komu- 
nikacyjnemi, będzie możliwem dopiero we wto­
rek lub środę mąkę pojedynczym rozdzielniom 
przydzielić. Karty mączne z 224 tygodnia będą 
z całą pewnością zrealizowane, a to w następu­
jący sposób: dla osób ciężko pracujących 
1.90 kg, dla osób zwyczajnych 1.20 kg i 10 dkg 
ryżu na osobę, jako dodatek. Zaznacza się, że 
niema powodu do niepokojenia się, gdyż mąka 
i zboże w takiej ilości nadejdzie, że normalne 
zapotrzebowanie na jeden miesiąc pokryte bę­
dzie, tembardziej, że transporty są w drodze.

Kolonie wakacyjne. Pierwszy oddział ucz­
niów gimnazyum polskiego w Cieszynie w liczbie 
12, którzy się zgłosili do 12. lipca, wyjeżdża na 
3 tygodniowy pobyt do Wisły 18. lipca. Reszta 
uczniów wyjedzie 8. sierpnia po południu tak, że- 

iby o godz. 3. min. 20 byli w Ustroniu, skąd wo­
zem pojadą do Wisły (do wili »Słonecznej*). 
Każdy uczeń ma wziąć z sobą bieliznę na 3 ty 
godnie, kołdrę lub kocyk, poduszkę, ręcznik, 
talerz lub miseczkę, garnuszek, łyżkę, nóż, wi­
delec i złożyć po przybyciu do kolonii 15 K na 
ręce kierownika tejże. Gdyby któryś z uczniów 
nie mógł wyjechać w oznaczonym terminie, mo­
że pojechać później sam i zgłosić na miejscu u 
kierownika swoje przybcie. — Z Dyrekcyi 
gimnazyum.

»Dziennik Cieszyński« a przymusowy za­
rząd dóbr komory arcyks, »Dziennik« wielce 
jest od dłuższego czasu niezadowolony ze sto­
sunków, panujących w komorze arcyks. Osta­
tnio w artykule zatytułowanym: »Eldorado ger­
mańskich łupiskórów na zamku cieszyńskim» 
czyni zarzut »naszemu rządowi«, że cierpi na 
zamku cieszyńskim takich ludzi, jak Payer, Bu­
kowski, Pager, Jankowski i całą zgraję podob­
nych i żąda, żeby ich natychmiast usunięto. Na- 
szem zdaniem żądanie to nie jest chwilowo wy­
konalne, bo trudno znaleźć tylu Polaków-fa- 
chowców, żeby Niemców zastąpić mogli, a wy­
rzucić ich a nikim nie zastąpić jest dla prowa­
dzenia gospodarki wielce niebezpieczną rzeczą. 
Naszeni zdaniem należy naśladować w tych 
sprawach Poznańczyków i Górnoślązaków, któ­
rzy są zdania, że trzeba ile możności zatrzymać 
oad.J druków niemieckich, o ile pracować 
będą sumiennie i nie będą występować przeciw 
oaństwu polskiemu. Taki dr. Pager nie powinien 
być nadal urzędnikiem komory, gdyż stał się na 
tem stanowisku niemożliwy. Ludzi szkodliwych 
trzeba będzie powoli wymieniać, oddając po­
szczególne funkcye Polakom, o ile znajdą się od­
powiedni fachowcy. To jest nasze stanowisko. 
Tymczasem »Dziennik«, nie wiemy z jakiego po­
wodu, zaczepia przy tej sposobności zarządcę 
przymusowego p. radcę Patryna, zarzucając mu, 
że jest staruszkiem, nie posiadającym ni sił, ni e- 
nergii, ażeby walczyć z tą hydrą, że zalazl w ba 
gno.i siedzi. My zaś jesteśmy zdania, że p. Pa- 
tryn spełnia dobrze swoje zadanie, że jest pil- 
nym, sumiennym i uczciwym urzędnikiem, pod­
czas gdy forytowanego przez »Dziennik» lub 
przez »kogoś« zarządcy nie znamy i wobec tego 
nie możemy za nim się oświadczyć. Wiemy do­
brze, że państwo polskie wyjdzie nieźle na przy­
musowym zarządzie, sprawowanym przez p. Pa­
tryna, podczas gdy zmiana na tem stanowisku, 
proponowana przez »Dziennik«, mogłaby do­
prowadzić do nadużyć i skończyłaby się ciężką 
stratą dla skarbu polskiego. Wiemy kogo mamy, 
a nie wiemy, czyby następca był tak sumienny* 
pracowity i przedewszystkiem uczciwy, jak o 
radca Patryn.

Fe. szywe informacye »Głosu ludu śląskie­
go». »Głos« pogniewał się mocno na nas, żeśmy 
członków »Związku śląskich katolików« prze­
strzegli, żeby nie jechali na zjazd ludowców do 
Warszawy. Coby tak na to powiedział »Głos», 
gdyby narodowi demokraci zapraszali podstęp­
nie ludowców na swój zjazd? Każde poważne 
stronnictwo stara się utrzymac dyscyplinę w 
swojem stronnictwie, a to Czyni także »Zwią­
zek«. Zupełnie fałszywe są informacye »Głosu« 
o wykupnie dóbr kościelnych. Pisze bowiem: 
»Dlaczego wykupno własności ziemskiej, świe­
ckiej miałoby być dopuszczalnem, a wykupno 
dóbr kościelnych bezprawiem?« Otóż »Głos» 
przedstawia rzecz tak, jakoby dobra kościelne 
miały byc na równi traktowane z dobrami świe­
ckiemu Rzecz się jednak zupełnie inaczej przed­
stawia, bo ludowcy przeprowadzili w Sejmie 
warszawskim uchwałę, że dobra kościelne, tak 
zwane dobra »martwej ręki«, mają być w cało- 

ści wywłaszczone, podczas gdy dobra świeckie 
wywłaszczone będą dopiero, gdy obejmą ponac 
180, względnie 400 hektarów. Kościołowi chc? 
więc ludowcy odebrać ziemię nawet wówczas, 
gdy posiada jej tylko pół morga. Uchwała ta 
została na szczęście o tyle naprawioną, że Sejm 
przyjął poprawkę, domagającą się porozumienia 
ze Stolicą Apostolską odnośnie do dóbr ko­
ścielnych. Godzimy się w zupełności na wywła­
szczenie dóbr kościelnych w porozumieniu ze 
Stolicą Apostolską, o ile dobra te na równi trak­
towane będą z dobrami świeckiemi. Takie jest 
nasze stanowisko, ludowcy zaś chcieliby zabrać 
Kościołowi ostatnią skibę ziemi, a na to się nie 
godzimy i to też, mamy nadzieję, nie przyjdzie 
do skutku.

Komunikat z II. posiedzenia Polskiego Ko­
mitetu Opieki nad ofiarami katastrofy w Ła­
zach z dnia 23. czerwca 1919. Dla załatwienia 
spraw nagłych, objętych ramowemi uchwałami 
pełnego Komitetu, utworzono Komitet ścisły 
wykonawczy, w skład którego wchodzą człon­
kowie Prezydyum oraz delegat Rady Robotni­
czej z Łazów p. Kuśnierz, przyjęty dodatkowo 
na członka pełnego Komitetu. Przyjęto sprawo­
zdanie z działalności mieszanego Komitetu ła- 
ziańskiego do wiadomości w sprawie doraźnej 
pomocy dla rodzin, dotkniętych katastrofą. Prze­
wodniczący stwierdził, iż wdowy i dzieci po po­
ległych górnikach z prywatnej ofiarności i 
świadczeń gwarectwa chwilowo są dostatecznie 
zaopatrzone, wobec czego Komitet Opieki może 
spokojnie przystąpić do szczegółowego rozpa­
trzenia całego materyału, do założenia księgi 
gruntowej dla poszkodowanych i po dokładnem 
zbadaniu potrzeb — użyć nagromadzonych fun­
duszów z największym pożytkiem, w pierwszym 
rzędzie dla wychowania i kształcenia sierot, w 
drugim rzędzie dla odpraw jednorazowych, rent 
stałych lub koniecznej doraźnej pomocy. Celem 
racyonalnego rozdziału funduszów, opracowuje 
Komitet ścisły statut. Materyały, po sprawdze­
niu księgi gruntowej poszkodowanych, ogłosi 
się w gazetach i wyznaczy dla stron poszkodo­
wanych termin reklamacyjny. Badano następnie 
szczegółowo karty ewidencyjne ofiar katastrofy, 
dostarczonych przez lok. Komitet w Łazach i na 
podstawie tego stwierdzono, co następuje: Liczba 
ofiar katastrofy ustaliła się na 92; z tych pogrze­
bano 32, w kopalni znajduje się 60. Z poległych 
górników stwierdzono przynależność do naro­
dowości polskiej u 70; 22 jest Czechów. Z pośród 
polskich górników 40 było żonatych, 2 wdow- 
ców i 28 swobodnych. Sierot do 14 roku pozo- 
stało 103 własnych i 19 z rodzeństwa lub sierot, 
utrzymywanych przez poległych. Troje sierot w 
wieku ponad 14 lat uczęszcza do polskiego gim- 
nazy urn realnego w Orłowej. Opiekę roztoczyć 
trzeba nad 125 młodzieży, oraz nad 24 rodzica- 
mi staruszkami, utrzymywanymi przez pole- 
&lycK Upraszamy redakcye pism oraz czy­
telników gazet, by o wszelkich składkach, ofia­
rach i uchwałach instytucyi, przeznaczonych 
dla Komitetu ofiar, zawiadamiali nasz Komitet, 
również upraszamy wszelkie P. T. Zarządy 
miast i instytucyi, by uchwalone ofiary przesy­
łały pod adresem: Polski Komitet Opieki nad 
ofiarami katastrofy w Łazach wprost do Banku 
kredytowego w Cieszynie. Redakcye pisrh pol­
skich upraszamy o-przedrukowanie niniejszego 
komunikatu. — Komitet Opieki.

Z Górnej Lesznej, W niedzielę, d. 29. czer- 
wca b. r. odbyło się w naszej wiosce przy li­
cznym udziale obywateli z miejsca i okolicy 
zgromadzenie »Związku śl. katolików». Prze­
wodniczący p. Chodura z Dolnej Lesznej zagaił 
zgromadzenie, powitał ks. prof. Brzuskę, jako 
ł.eż wszystkich przybyłych gości i udzielił głosu 
referentowi ks. Brzusce. W jasnym, rzeczowym 
referacie przedstawił mowca położenie ogólno- 
polityczne, następnie w wyczerpujący sposób 
kwestyę przyszłych granic Polski na Wschodzie 
i Zachodzie, mianowicie w Księstwie Cieszyń- 
skiem. Z jego wywodów odnieśliśmy wrażenie, 
iż sprawa naszych granic na ogół dobrze się 
przedstawia. Nastąpił pogląd o stanie politycz­
no-gospodarczym naszej ojczyzny, mianowicie 
objaśnienie sprawy przyszłej waluty polskiej. 
W końcu wezwał obecnych, aby, jeżeli im dobro 
ojczyzny i naszej wiary leży na sercu, organizo­
wali się w katolickich stowarzyszeniach i przy­
stępowali jako członkowie do »Związku śl. ka­
tolików«. W tej sprawie zabrał głos także nasz 
zacny współobywatel p. Cieńciała, kościelny z 
Górnej Lesznej, który jędrnemi słowami prze­
mówił do zgromadzonych", wykazując konieczną

potrzebę wypróbowanego dotychczasową dzia­
łalnością »Związku dla katolików«, zwłaszcza 
tam, gdzie tworzą mniejszość wśród innowier­
ców. W podobny sposób przemówił i nasz ks. 
proboszcz, zachęcając obecnych do przystępo­
wania do »Związku«. Pięćdziesięciu obecnych 
zgłosiło się zaraz za członków do miejscowego 
n.ola »Związku śl. katolików». Zebrano też po­
kaźną sumę jako składkę na K. R. S. Odśpiewa­
niem hymnu narodowego zakończono zgroma­
dzenie. Wszyscy zaś obecni wyrazili życzenie, 
aby »Związek« w naszej wiosce częściej odby­
wał takie pouczające zgromadzenia.

Z Marklowic. Dnia 9. b. m. po rzęsistym, 
długo trwającym deszczu, wezbrała w wielkich 
rozmiarach Piotrówka, zalewając pola i łany za 
siane, niszcząc wszystkie urody polne. Żyto, któ­
re po majowych zimnach i deszczach przy pogo­
dnych i ciepłych dniach czerwcowych dorosło, 
leży powalone i zamulone, przerastając wyczką 
i różnym chrustem. Owies i pszenica również nie 
zostały oszczędzone. Ziemniaki poniekąd prą­
dem gwałtownej wody powyrywane, miejscami 
i całkiem zatopione, zmarnieją i uschną. Koni­
czynę i siano z łąk woda częściowo zabrała, czę­
ścią zamuliła. Aż żal popatrzeć się na takie spu­
stoszenie. Trzy lata podczas wojny były suche, 
to też mieliśmy piękne plony. Niestety zabierali 
nam ostatnie ziarnko zboża, również ziemniaki, 
tak, że na zapas nic nam nie zostało i niejedne­
mu dziś nędza głodowa dokucza. Mamy nadzieję, 
że władze będą o nas poszkodowanych przez 
wylew pamiętały, — Poszkodowani rol­
nicy.

Z Rudzicy, Dnia 29. czerwca b. r. odbyło się- 
w gospodzie p. Stuśka przedstawienie amator- 
skie. Odegrano sztukę p. t.: »Consilium faculta- 
tis«. Amatorzy wywiązali się ze swego zadania 
znakomicie, to też należy im się cześć i uzna­
nie. Serdeczne podziękowanie należy się ks, wi­
karemu Ożanie, jakoteż p. J. Korzeniowskiemu, 
który poświęcił wiele trudu i pracy około wy­
ćwiczenia sztuki, również i p. Fr. Chowańcowi 
za podjęcie nauki śpiewu i wszystkim, którzy 
pomagali w urządzeniu tego przedstawienia. 
Jest to już drugie przedstawienie w tym roku, 
które młodzież tutejsza urządziła, czem sprawiła 
gminie tutejszej miłą niespodziankę i okazała, że 
i ona dąży do lepszych i wyższych celów. Czysty 
dochód 400 K przeznaczono na cele tutejszej 
Straży pożarnej. Szczęść Boże w dalszej pracyf

Z Rychwałdu. »Bratrzi« na gwałt reformują 
wszystko. Zaczynają od tego, co się sprzeciwia 
staremu porządkowi. I tak dawno zapomnianym 
heretyk Hus odżył na nowo, bo im jego idea po­
maga w walce przeciwko Kościołowi. Dnia 5. lip-* 
ca i w naszej gminie obchodzono »Husove osla- 
vy« — mimowoli chciałoby się powiedzieć osło- 
winy. W procesyi Bożego Ciała brał tylko ten 
udział, kto chciał. Do procesyi husyckiej wez­
wano afiszami na 14 dni przedtem, a obywatele 
czescy wystawili w oknach płonące świece i o- 
brazy Husa. Nawet kancelarya gminna, która 
dawniej tylko sprawom urzędowym służyła, dziś 
oświetlona dawała publiczne świadectwo, że 
gminą zawładnęli husyci, żądni »bramborów« — 
Omamiona ludność zebrała się na dniu obchodu 
i z muzyką, przy asyście straży pożarnej czeskiej 
i ośmiu »hyrdzinów», podążyła na miejsce uro­
czystości, pędząc przed sobą masy dzieci, aby 
i one słyszały owo narodowe kazanie. Za obra­
zem Husa zapalono świece. P. H., do niedawna 
katolik, zaśpiewał z chórem kilka pieśni na cześć 
mistrza, poczem zaczęło się kazanie. Zaproszony 
mowca rzucił się na papieża, na księży i na re- 
ligię katolicką. Mieszał wszystko z błotem a 
dzieci słuchały i z pewnością układały plany, 
jakby po wakacyach księdza z klasy wyrzucić. 
Odzywał się mowca i do kobiet, objaśniając im, 
że jeżeli chcą mieć równouprawnienie, to muszą 
stanąć do walki z Kościołem, bo ten nazywa ko­
biety córkami Belzebuba i żądłem skorpiona. 
Biedne kobiety — za taką krzywdę pewnie przy­
sięgły pomstę, ale mimo to powzięły w kilka 
chwil później razem z sudruchami uchwałę wy­
słania do miejscowego ks. proboszcza deputacyi 
wojskowo-obywatelskiej z stanowczem żąda­
niem jeszcze jednej mszy św. z czeskim śpiewem. 
Czy s.p tym ludziom W głowie pomieszało? — 
Wszak przed chwilą publicznie wszyscy przy­
znali się do husytyzmu i Kościół katolicki okrzy­
czeli jak< największego zbója. Mowca krzyczał: 
»Hasłem Jezusa było: „Idźcie tedy na wszystkie 
strony i nauczajcie", a hAsłem Kościoła kato­
lickiego jest: „Idźcie tedy na wszystkie strony i 
zabijajcie". Z hostyą w ręku wysyła ksiądz kato-
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licki zabijać«. Dzieci słuchały i zapisywały sło­
wa w sercu. Y^yrośnie z nich pokolenie zdiowe, 
wychowane, posłuszne względem rodziców prze­
łożonych i władzy! Czy tak? Czekajmy...

Na »Internat im. blog. Melchiora Grodzieckigo« zło­
żyli: Na listą p. Teresy J a ns z y w Cieszynie: p. Teresa 

ansza 1 K, p. Marya Jawórek 1 K, p. Anna Łabuda 1
p. Ewa Łabuda 1 K, p. Marya Czudck 2 K, p. Anna Szu- 
ścik 2 K — razem 8 K; na listę p. Waleryi K ł o d o w e j 
w Cieszynie; p. Walerya Kłodowa 10 K, p. Franciszek 
Maultz z Frysztatu 10 K, p. W. Golachowska 3 K, p. 1. 
Golachowski 2 K — razem ^5 K; składka na zgromadze­
niu »Związku śląskich katolików« w Kiczycach 24 K 20 h; 
w Pogorzu 31 K 80 h; Urząd parafialny w Istebnej 62 K; 
ks. Edward Linzer, prob, w Puńcowie 3 K 20 h; p. Jan 
Miroćha, naucz, w Zabrzegu (dar św. Jadwigi) 50 K; p. 
Józef Zubek w Haźlachu 3 K; p. Jan Sembol w Cieszy­
nie 12 K; Polska Kongregacya Maryańska pań i panien 
w Cieszynie 700-K; p. Franc. Wojtek w Bobrku, odebrane 
za szkodę w polu od p. Fr. Walarusa i p. Stefana Gierata 
w Bobrku 20 K; na listę ks. Józefa B u r y a n a, prob, w 
Górnej Suchej: p. Jan Pobożny w Jawiszowicach 10 K, 
ks. Buryan 15 K — razem 25 Ki ks. N. N. na dar św. 
Jadwigi 50 K i obligacyę austr. pożyczki woj. 100 K; ks. 
Jan Kopeć, składka zebrana na weselu p. Andrzeja Ka­
łuży z p. Teresą Gabzdylówną z Wielkich Kończyc 112 K. 
Za wszystkie powyższe datki składa najgorętsze podzię­
kowanie, prosząc o dalszą łaskawą pamięć. Wydzia
Opieki.

----------------- /
Olbrzymia powódź na Morawach. Dnia 8., 9. i 10. iip- 

ca nawiedziła katastrofalna powódź morawską Slowaczy- 
znę, szczególnie okolicę Węg. Brodu, Węg. Grodziszcza 
i Lubaczowie. Powódź zniszczyła zupełnie plony, cafe 
wsie, drogi, prace regulacyjne, wykończone dopiero w 
r. 1914. We wsi Szumicach podążyła zupełnie w gruzach 
79 domów, poniszczyła 175, 51 uszkodziła znacznie, a 41 
domów poniosły mniejsze szkody. Wyrządzoną szkodę 
obliczają na miliony Ofiar w ludziach było mało hc po­
wódź nastała w czasie dnia, tak że ludzie mogli się na 
czas wraz z bydłem schronić w bezpiecznej miejsce.

Zakład dentystyczny

Lamb. Piali w Cieszynie 

znowu otwarty.
Ordynuje od godz. 8. do 12 przed poludn. i od 

2. do 6. po południu.

Ogrodnik-gospodarz

4o samodzielnego prowadzenia gospodarstwa sadowni­
czego blizko Krakowa potrzebny zaraz. Mieszkanie darmo. 

Warunki od umowy. — Zgłoszenia do 
Księgarni Krzyżanowskiego w Krakowie.

w^j^^

Polskie Tow. handl.T. A.w Krakowie

podwyższa kapitał akcyjny z 10 milionów na 
20 milionów w drodze emisyi 50 tysięcy sztuk 

akcyi po 200 K imiennej wartości.
WARUNKI SUBSKRYPCYI:

1 Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje 
się prawo pierwszeństwa do poboru nowych 
akcyi w ten sposób, iż na każde 3 stare akcye 
wypadnie 1 akcya nowa po 250 K za sztukę.

2. Reszta akcyi, przypadających statutowo do 
wolnej subskrypcyi w ilości 28.334 sztuk, 
przypadnie nowym subskrybentom po 270 K 
za sztukę. 1

3. Nowe akcye uczestniczą w zyskach 1 owarzy- 
stwa od dnia 1. lipca 1919 na równi z dotych- 
czasowemi akeyami.

4. Przy zgłoszeniu ma być zapłaconą w gotówce 
cała należytość subskrypcyjna, z doliczeniem 
5% za czas od 1. lipca 1919.

5. Przydział nowych akcyi przeprowadza Dyrek- 
cya Towarzystwa według swego uznania. , - 
Na wypadek nie przydzielenia akcyi zwróci 
Towarzystwo wpłacone kwoty najpóźniej do 
dni 30 po dokonanej repartycyi wraz z", od 
dnia dokonanej wpłaty.

6. Nowe akcye związane będą przez lat pięć od 
1. lipca 1919 syndykatem klauzurowym, istnie­
jącym dla akcyi i emisyi.

7. Wykonanie prawa poboru, oraz subskrypcya 
nowych akcyi winna być wykonaną najpóźniej 
do dnia 20. lipca 1919. Celem wykonania praw 
poboru należy przedłożyć w miejscu sub- 
skrypcyjnem akcye, względnie dowody posia­
dania akcyi na poprzednią subskrypcyę.

Miejscem subskrypcyi dla Śląska jest;
Towarzystwo oszczędn. i zaliczek

w Cieszynie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Ogłoszenie.
Uchwałą z dnia 9. września 1918, l. cz. L. I.

1^7 został
OSKAR LANZER W CIESZYNIE 

z powodu słabości umysłowej oddany pod cura- 
telę. — Kuratorem ustanowiony został Fryderyk 
Lanzer, kupiec z Cieszyna,

Sąd powiatowy w Cieszynie oddz. L 

jasno , Ms sic l .

najwyborniejszy środek 
j^ do impregnowania drzewa 

można nabyć w miejskiej gazowni w Cieszynie. 
Naczynia, względnie beczki należy przywiezć.

Bank cieszyński kredytowy w Cieszynie, 

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką. ____
_____ -. "-=

IX. Zamkniecie roczne rachunków za rok 1918.

I. Obrót.

—

Rachunek

---------------------- --------------------------
Sumy obrotowe Saldo

Winien 
K 11

Mą, 
K 11 11

Gotówki i kasy 
Udziałów .

7,688.71)1 03
6.713 93

7,565 416 74
141.317 as

123.344 29 1
134.604

16.849
05
54

Funduszu rezerwowego — 1 * 16.849 54 3,019.939 91
Wkładek oszczędności 842.383 15 3,862.323 06

1,852.948 883.002.173 53 1,149.224 1'5
09Wypożyczek 9.037

i Procentów 157.796 50 148.759 I 44
Wierzycieli 1,327.527 37 1,257.995 59 69.531 78

34 —29.996 37 4:712 03 25.284
Kosztowi administracyi 9.617 64 ---
Kosztów urządzenia 10.685 18

2,711,568 16
1.067 S' 

1,630.820 16 1.080.748 —
Lokacyi . - ............. • 881 48Pocztowej kasy oszczędności
Rachunek filii - - - ■ - ■

490.170 71
572.492 I 94

489.289 1 23
572.492 I 94

Winien . . 
Ala

16,840.269 | 17
16,840.269 i 17

16,840.269 | 17 3,171.393 60 3.171.393 50

Cały obrót 33,680.538 i 34

II. Rachunek zysków i strat.

--------------------------------------— 
Dochody

— 
K

— 
h Rozchody_______ K 

-------
------- -  

h

Procenta wpłacone . 
Procenta należne
Prowizye

— 
148.757 
46.457 

4.712

39
99
03

Procenta za wkładki
Procenta przenośne ....
Procenta naprzód pobrane
Koszta administracyjne 
Odpisanie kosztow urządzenia
Czysty zysk ■ ■ _

73.570
84.223
3.183

28.928 
1.067
8.953 ------------ -—

81
67
33
53
84
23

Razem 199.927 41 Razem 199.927 41

118. Bilans.
___ __________________________ ________—-------------------

------------—---------------- -------------------
Stan czynny K h Stan bierny 

—------------------ - --------------------------
K 1h 

—

Gotówka
Wypożyczki członków
Procenta należne
Lokacye
Wierzyciele . ■
Koszta urządzenia . ■-■■_

Kazem .

Członkow na początku 191«
191X roku s:% członków

123.344 29
1.852.948 88

46.457 99
1,081.629 48

72.011 78
9.617 64

3,186.010 i 06

■oku było 619, w

CIESZYN, dni

Udziały
łundusz rezerwowy
Wkładki oszczędności .
Procenta naprzód pobrane
Wierzyciele
Czysty zysk •______

134.604
16.849 

3,019.939
2.063
3.599
8.953

05
54
91
53
80
23"' —

Razem .

i^gu roku przybyło 203, ubyło 1, P

i 2. maja 1919.

3,186.010

o zostało z Ił

06

oíicem

W. Stanek.

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką.
Jan Gałuszka. Fr. Lankocz.

Rozwój Banku cieszyńskiego kredytowego w liczbach:

— 
I Rok

— 
Ilość Udziały-

— 
Wkł. oszcz.

----------- -—
Pożyczki Zysk

------- -— 
Fndu.z.er Sumy bilíins. Obrót Dywid. 

0/ / 0
czł. K 11 K h K h K 

—
h K 
—

h K h K — 11

1910
1911
1912
1913
1914

1 1915
1916
1917
1918

— 192 
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Drukarnia /.Dziedzictwa« w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: Jozei roi».

Rozpisanie budowy.

Na folwarku w Pogwizdowie, należącym do dóbr 
Fryderyka Habsburga, pozostających pod zarządem pań­
stwowym, a względnie przymusowym, ma się oddać po­
stawienie nowego budynku mieszkalnego wraz z ubocz­
nym budynkiem dla czterech rodzin robotniczych do wy­
konania w drodze oferty.

Plany budowy i odoośne wymiary są do przejrze­
niu w biurze budowlanym na zamku komory w Cieszynie 
Zapieczętowane oferty na wykonanie budowy należy 
wnieść najpóźniej do 21. lipca (poniedziałek) 1919 i to 
do godziny 12. w południe do kancelaryi zarządu pań­
stwowego, względnie przymusowego, dóbr Fryderyka 
Habsburga w Cieszynie.

W Cieszynie, dnia 10. lipca 1919.
Zarząd państwowy, względnie przymusowy, 

dóbr Fryderyka Habsburga.
PATRYN.



Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene * przesyłką pocztową) 
bplorocznie . . . 16 K — h 
SMrocznie 8» — »
wartalnie . , . , 4» — »

Bex przesyłki pocztowej)
Mlorecznie , . . 13 K — h

Mrocznie .... 6 > 50 »
Dwerteime . . . . 3 » 30»

Numer pojedynczy 30 hal. “^t J^ Numer pojedynczy 30 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agcncya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Moguminie 

(dworzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. i
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcyi i Admínistracyí »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p. |

Wychodzi we wtorek i piąte* 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 2# hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Ręcznik 72. W Cieszynie, piątek, 1*. lipca 1919. Nr. 55.

V . ludowciw na Śląsku - -.

Od pewnego czasu stara się pewna grupa 
ludzi przeszczepić galicy skich ludowców, t. zw. 
»Piastowców» na grunt śląski. Stronnictwp to ma 
program czysto agrarny, zupełnie klasowy, tak 
że poza nieresem rolnika nie widzi już nic in­
nego. Zwalczamy otwarcie program klasowy 
stronnictwa socyalno-deinokratycznego, zwal­
czać też musimy program czysto agrarny ludow­
ców, bo sami robotnicy, albo sami rolnicy nie 
stanowią narodu, lecz wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa razem wzięte, to dopiero naród. 
Gdy zaś jedna warstwa narodu dba przede- 
wszystkiem o siebie, to taka wyłączność rozbi­
ta jedność w narodzie i osłabia go. Ludowcy dą­
żą do zapewnienia w Polsce wyłącznego pano­
wania warstwie chłopskiej, której interes ma się 
rzekomo pokrywać z interesem całego narodu, 
tak, jak się pokrywa w krajach bałkańskich, 
lub w innych mniej rozwiniętych społeczeń­
stwach. Jednem słowem, ludowcy zmierzają do 
tego, by swój kastowy interes agrarny narzucić 
reszcie narodu. Społeczeństwo zaś śląskie nie 
składa się wyłącznie z chłopów, pracujących 
na swej roli, Jecz mamy wśród nas liczne rzesze 
chałupników,1 większych i mniejszych, którzy 
pracują w kopalniach i fabrykach, a rodziny ich 
uprawiają kawał do nich należącej ziemi, a na­
wet ci z chałupników, którzy tylko własną zie­
mię uprawiają, nie są o tem zawsze przekonani, 
że ich interesy wspólne są z interesami wielkich 
rolników. Kto więc w naszem społeczeństwie 
Śląskiem wysuwa program czysto agrarny, roz­
bija nasze społeczeństwo i osłabią je, podczas 
4dy zdrowy rozum domaga się, że trzeba w Pol­
sce łączyć wszystkie warstwy ludności, żeby 
nasze zmartwychpowstale państwo było silne i 
jednolite.

Tak pojmują rzecz tę nasi bracia na Gór­
nym Śląsku i w Poznańskiem, bo tam niema

Jura i Jónek.

Jura: Synku, cóż sic to robi z tym cza­
sem? Rontem deszcze i powodzie, słońce jakosi 
na żoden spusób ni może przegwołcić tych hru- 
bych obłoków, co bezustanku slewają na nas 
telowną wodc.

Jónek: Jo nie parnię tom takigo opaczne­
go roku, a użech je przeca w rokach. Na wiosne 
mrozy, caly moj zimny i zapodany, a teraz, jak 
(rzeja siano skludzać i już sie wszemożnie chy- 
lać kośby obilo, nejbard^ rży, lo jednym cię- 
gem mroczno, na polu mokro, że z tego marasu 
między kopcami abo to w brózdach nielza dość 
na tem ani nogi wyciągnyć.

Jura: Mie woda uż przeszła dwa razy 
przez ziemnioki, tak /ie la nać jakosi zaczyr.o 
szulać, nie chcę Pana Boga przedchodzić, ale 
mie sie zdo, że ziemnioków bee latoś chybieć. 
Reż ecji miol szumną na dwa metry zdelki, jeny 
kłóska troche krótkawe, ale też mi to deszcze 
weprały do ziemie, pomierz iły, bee lo sto bied 
kosą wymotać.

Jónek: Joch zaś miol latoś siano, że to 
aż radość, miołech uż postawione, ale przelolo 
kopki durch i zaczynu w postrzodku gnić, jak 
my tego chcieli cosi wziąć na szope, to sie z te­
go kurzyło, jak nieprzymierzając z trzynieckich

stronnictw agrarnych, niema wogóle stronnictw 
klasowych, rozbijających społeczeństwo, lecz 
każde tamtejsze stronnictwo bierze wzgląd na 
różne warstwy narodu, stara się je skupić, by 
rosła siła i potęga Polski. A przyznać trzeba, że 
w całej Polsce nigdzie niema tak zdrowego i 
dzielnego społeczeństwa, jak na Górnym Śląsku 
i w Poznariskiem. Tam jest zdrowie moralne, 
tam jest myśl zdrowa.

Gdyby się ludowcom udało choć w części 
opanować nasz Śląsk — w co nie wierzymy — 
wówczas zapanowały by podobne stosunki, ja­
kie obecnie widzimy w gminach powiatu fry- 
'deckiego. Tam też wdarli się przed kilku laty 
agraryusze czescy i szczęśliwie doprowadzili 
do tego, że w gminach, z przeważającą bardzo 
ludnością rolniczą, wszędzie zwyciężyli przy 
wyborach gminnych socjaliści, a agraryusze o- 
trzymali wszędzie śmiesznie małą liczbę głosów\ 
W Wyżnich Lhotach otrzymali socyaliści 11 
mandatów, agraryusze 3; w Noszowicach: so­
cyaliści 9, agraryusze 2; w Morawce: socyali- 
ści 49, agraryusze 3; w Prażmie: socyaliści 4, 
agraryusze 4; w Raszkowicach: socyaliści 10, 
agraryusze 4; w Krasnej: socyaliści 12, agraryu­
sze O; w Skalicy: ^socyaliści 12, agraryusze 3. 
Nie mogło być inaczej, bo liczne rzesze chału­
pników, odepchnięte programem agrarnym, zna­
lazły się prawie w całości w obozie socyalisty- 
cznym.

Ludowcy galicyjscy występują wrogo prze­
ciw Kościołowi katolickiemu, co jest znaną po­
wszechnie rzeczą. Wszystkie pisma katolickie, 
wychodzące w Galicyi, stwierdzają, że stronnic­
two to nieprzyjażnie wobec Kościoła katolic­
kiego się zachowuje, a poszczególni jego człon­
kowie, niestety, nawet przeciw Bogu występu- 
ją, kpiąc sobie z ¡ego istnienia i podkopując 
wszędzie wiarę, która nam wszystkim drogą 
być powinna. Gdy w Sejmie warszawskim gło­
sowano nad reformą agrarną, to ludowcy głoso- 

kuminów. Nie wiem, czy to statek bee chcioł 
żrać i czy z tego me powstanie jako nowo ni- 
moc. No, krótko, ściele sie bieda.

Jura: No, a s nami żoónego porządku nie 
robią. Już sie to ciągnie telowne miesiące, uż 
zaczynu chybiać cierpliwości. Snoci, że ci nej- 
Wyżsi kafable w Paryżu dali delacyj 10 dni, aż 
z naszym krajem sie przeca roz zrobi sprawie­
dliwość, uwidzemy co z tego wykwitnie.

J ó n ę k: Czechmani se uż nie wiedzą wro- 
lu. Słyszę, że oto w niedziele zrobili taki dziwa- 
dło czy cyrkus w Ostrawie, objednali se na u- 
cieche czeskigo norodu głupigo augusta, oble­
kli mu czerwione rosypoły, kintok z jakisi sta­
rej fany i puścili go, aż robi dziwadło, ale tak, 
aż o tem wiedzą aże w Pradze.

Jura: Cóż też to za zazraczny august?
Jóne k: Moźeśz wiedzieć, gdo. Oberwajda 

ze skoczowski kępki już tak zeszeł na psa. Do- 
wni żył z nimieckich pomyj, ze zomku mu też 
dycki cosi kapło, a on chodził jak pow i szkaly- 
rowol swói nor ód, a wychwoloł nicmców i pru- 
soków pod same niebo. Dyć jeszcze parniętosz, 
jak łońskigo roku na tej uślimtanej kumedyji 
na szysztocie w Cieszynie »fuloł, jak ten faryze­
usz cesorzowi kadził i na póloków szymfowoł, 
że tu na Śląsku jeny niemcy mogą wnieść po­
rządek, a naroz mu zgizło, całą te austryje, co 
ją tak wychwoloł, wzieni djascy, niemców po-

wal i jak jeden mą? przeciw porozumieniu się 
ze Stolicą Apostolską odnośnie do dóbr 1 ościel- 
nych. Udowodnili tem samem, że są partyą nie­
przychylnie usposobioną wobec Kościoła.

To rozbijanie społeczeństwa przez ludow 
ców jest jeszcze z innego powodu wielce nie­
pożądane. Stoimy może przed plebiscytem, któ­
ry ma rozstrzygnąć ważną kwestyę, czy mamy 
należeć do Polski, czy do Czech. Najlcpszem zaś 
przygotowaniem do ile możności jednomyślne­
go okazania swej woli w tej sprawie jest jedność. 
Kto zaś tę jedność rozbija, szkodzi dobrej sp r a - 
wie.

To są powody, dla których oświadczamy 
się przeciw tworzeniu stronnictwa agrarnego 
na Śląsku z programem galicyjskich ludowców 
Nasi bracia na Górnym Śląsku obserwują do- 
klaunie ruch ludowy na Śląsku Cieszyńskim. — 
Niedawno temu powiedział pewien poseł gór­
nośląski do jednego z posłów ze Śląska Cieszyń­
skiego: »Wy tam chcecie się z nami Górnoślą­
zakami pod względem administracyjnym połą­
czyć, ale nie wiemy, czy na to zgodzić się mo­
żemy. Wy tam wpuszczacie radykalnych agita­
torów ludowcowych z Galicyi, którzy Wam lud 
zdemoralizują, a my z takim ludem nic wspól­
nego mieć nie chcemy. Pracujcie, by tej zarazy 
nie wpuścić do kraju!« Poseł teu miał zupełną 
słuszność. Jeżeli Polska ma być zdrową, to 
kresy zachodnie, najwięcej pod każdym wzglę­
dem wyrobione, powinny wpłynąć na resztę 
Polski i niezdrowe stosunki uzdrawiać. Niebez­
pieczną jest zaś rzeczą przenoszenie niezdro­
wych haseł klasowych ze wschodu na zachód. 
Kultura i postęp i d ą od zachodu 
n a wschód.

W niedzielę, dnia 6. b. in. odbyło się zgro­
madzenie rolników w Czechowicach, na którem 
referował niejaki Lazarczyk z Cieszyna. 
Między innymi zaczepił on ks. Londzina, że na 
zgromadzeniach tylko o wierze mówi, a nam 

mańczyli francuzi i miły oberwajda zabroł ku 
czechmanom — jak kiesi judosz we waneliji.

Jura: Musieli mu jednak ci czechmoní 
krymsko zapłacić, kie sie doł na głupigo augu­
sta. Bo tak dać ze siebie kiepa robić, to dlo 
takigo hyroka, jakim był oberwajda, nie lechko 
wiec. Ale jak człowiek łd mo ani za szpendli- 
czą główke karakteru przy sobie i wszędy jeny 
wyriągo lape, by brać, to mu to je wszycko 
fuk. Dzisio zażrany austryjok, bij zabij na cze- 
chów, jutro prusok, pojutru uh er, a za kiery czas 
czechmon, temu zapisuje dusze, gdo więcej do.

Jónek: Tuż też tam w tej ostrawie w tym 
cyrkusie wszycko, co sie kiesi na spamięć nau­
czył na poloków z tej swoi uślimtanej pa lice 
wykramowol, szymfowoł, nadowoł, przezywoł, 
cyganił, szpinil, mazoł, gorszy niż jeden ptok, 
co ba i włośne gniozdo ni mo w ucziwości, a roz- 
mańte wrony i ci szczwacze czescy ryczeli z ra­
dości, potem go wsadzili na maszynę i posłali 
do Pragi, do tego nejwyższZgo, nazywo sie bez- 
mala masarczyk, aż mu też to jeszcze roz opa­
kuje, że dostanie za to dobry trangielt.

Jura: No, a jakoż pojechoł tam ten gługi 
august?

J ó n e k.-Możesz wiedzieć; ale czy go tam 
puszczą w Pradze do tego wyrchnigo, nie wiem. 
Bo ten masarczyk mo byc dość skłodany czło- 
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chleba potrzeba. »Związkowi śląskich katoli­
ków« zarzucono, że się o rolników nie trosz­
czy i zaczepiano Radę Narodową. Lazarczyk 
jest z zawodu stolarzem, który powinien, jeżeli 
już czuje pociąg do tego, organizować rzemieśl­
ników. Jeżeli zaś rzemieślnik organizuje rolni­
ków, to widocznie nie, o sprawy rolnicze, na 
których się nie zna, lecz o coś innego mu się 
rozchodzi. Wiara go drażni, o której ks, Lon- 
dzin rzekomo ustawicznie mówi, a drażni go 
dlatego, że mu tak jego protestanccy chlebo­
dawcy każą. Młody człowiek, który jeszcze nic, 
wyraźnie nic nie zdziałał, krytykuje działalność 
30-letnią ks. Londzina, który nie tylko o wie­
rze mówił, ale też pracował, aby lud podnieść 
na wyższy stopień kultury, oświaty i dobroby­
tu i dać mu chleb. Któż to najwięcej parł, aby 
w Cieszynie powstało polskie gimnazyum, pol­
skie seminaryum nauczycielskie i polska szkoła 
ludowa? Razem z innymi pracownikami zało­
żył ks. Londzin »Internat« i »Bank cieszyński 
kredytowy», przynoszące tak wiele korzyści 
polskiej ludności katolickiej. On to pracował, 
żeby zebrać pamiątki historyczne i etnografi­
czne, gromadząc je w Muzeum śląskiem. W 
»Gwiazdce Cieszyńskiej« nie umieszczał artyku­
łów jedynie o wierze, lecz pouczał i informo­
wał o wielu innych pożytecznych rzeczach, bar­
dzo często o chlebie. To samo czynił na setkach 
zgromadzeń ludowych i w wielu, bardzo wielu 
towarzystwach. A cóż zdzi iłał dotąd Lazar­
czyk? Kto chce krytykować, powinien przed­
tem okazać, że coś zrobił, że pracował. Kto 
bowiem nie pracował, nie mapra- 
wa do krytyki, ani też krytykować 
nie umie.

Że »Związek» o rolników nie troszczył się, 
jest wierutnem kłamstwem. Właśnie »Związek« 
bronił rolników przez usta swego posła w Ra­
dzie państwa, a teraz broni ich interesów i w 
Radzie Narodowej, występując niejednokrotnie, 
nawet gwałtownie, przeciw niesprawiedliwości. 
»Związkowcy«, zasiadający w Radzie Narodo­
wej, zawsze i wszędzie popierają sprawy rol­
nicze, popierali rolników co do sprzedaży pro­
siąt od samego początku i dołożą wszelkich 
starań, ażeby niesprawiedliwe to rozporządze­
nie jak najrychlej upadło. Właśnie ks. Londzin 
był inicyatorem w Radzie Narodowej różnych 
ulg, które szorstkość rozporządzenia znacznie 
osłabiły. Piękne świadectwo wystawiło niedaw­
no »Związkowi« Towarzystwo rolnicze dla 
Księstwa Cieszyńskiego, uznając błogą 'działal­
ność »Związku« dla dobra rolników, tylko sto- 
larz-agraryusz inaczej zadekretował.

U nas, na Śląsku, zaczyna być modą, że 
pierwszy lepszy chłystek krytykuje ludzi pracy. 
Oto niedawno jakiś nauczyciel Kubiczek z Po- 
gwizdowa — kto zna tego Kubiczka? — zwo­
łał zgromadzenie, aby zaprowadzić rządy bol­
szewickie na Śląsku. I niestety dobrzy i porzą­
dni ludzie poszli na nie. To samo uczynił La­
zarczyk. Nauka z tego, że należy zapytać się 
ludzi, obeznanych ze sprawą, czy można iść na 
zgromadzenie, na którem referuje jakas, niezna- 

wiek, co dbo na swoją cześć, tuż z takim szu­
brawcem i kumedyjantem, jakim je oberwajda, 
nie bee chcioł mieć gor nic, aby sie nie ufultoł.

Jura: No, a tu sie nejlepi pokozało, na kie- 
rą strone ciągną ślimtocy i ci, co im walili tel- 
kowne tysiące, ci nimieccy krzykocze, Dycki 
■krzyczą, że są noturalni, że nie idą ani za cze­
ską ani za polską stroną, tu sie to w oberwaj- 
dzie nejlepi pokozało, wylazło szydło z miecha. 
Też ten mały trajtek ze zomku sie z czechmo- 
nami bratoł i ś nimi szył, aż go capli i zamkli 
do hóla.

Jónek: Tóż to jednak je prowda, że tego 
halwokata zomeckigo i jakigosi żydka wsadzili 
do chłódka do hotelu harbikowego?

Jura: To ni ma żydek, jeny sie tak nazy- 
wo ,był w sądzie oskarżycielem, co mioł wa- 
chować nad tem, by kiery co nie przeszkroboł 
proci paragrafom. A on snoci też po cichu prze­
ciw polokom i polskimu wojsku występowoł.

Jónek: Piekny sądca, co siedzi w bąku. 
Jeszczech ci mioł wykłodać, jak mi ci przegrze- 
szoni czechmańscy złodzieje- w Łąkach przy re- 
wizyi skradli 300 koron, ale nima czasu, polecę 
roztrząść siano, możne sie jeszcze cosí do sklu- 
dzić

na nikomu,. figura. »Związkowcy« powinni o 
każdem lakiem zgromadzeniu donosić do wy­
działy »Związku», a w nim zasięgnąć inform a- 
cyi, jak sobie mają postąpić w poszczególnych 
wypadkach.

Cala akcya ludowców spełznie na niczem; 
nie wierzymy, żeby ludność katolicka poszła za 
agitatorami, wysłanymi przez pewnych prote­
stantów, próbujących rozbić obóz katolicki. — 
Jesteśmy mocno przekonani, że ci rolnicy, co 
wzięli udział w zgromadzeniu, uczynili to w do­
brej wierze, ponieważ sądzili, że rozchodzi się 
o sprawy rolnicze, nie zaś o agi tacyę antyko­
ścielną. Takich było z pewnością 98 %.

Jeżeli ludowcy swoich zamiarów nie po­
rzucą i dalej niepokoić będą ludność katolicką, 
rozpocznie się ostra walka, która skończy się 
wielkim tryumfem dobrej sprawy. Wierzymy 
bowiem mocno, że ludność katolicka nie da 
się obałamucić, że wytrwa przy swojej organi­
zacyi politycznej, która przez 36 lat opiekowa­
ła się nią i której ludność zawdzięcza swe wy­
szkolenie polityczne. Gdzie byli narzucający się 
ludowi zbawcy, gdy »Związek« odbywał setki 
zgromadzeń? Nie było ich, teraz dopiero odkryli 
serce swe dla ludu. Idźcie sobie do ślązakow- 
ców i tych nawracajcie, a dajcie spokój ludno­
ści katolickiej, która »opieki protestanckiej 
prawej ręki« nie potrzebuje.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.

Sprawa Śląska Cieszyńskiego blizka roz­
strzygnięcia. Niedawno podał telegram z St. 
Germain wiadomość, że sprawę Śląska Cieszyń­
skiego mają załatwić w przeciągu 10-ciii dni u- 
godowo rządy warszawski i praski, inaczej bo­
wiem rozstrzygnie ją konferencya pokojowa. 
Wiadomość zdawała się być, prawdziwą, bo na 
środę, dnia 16. b. m. zapowiadały gazety pol­
skie pierwsze posiedzenie komisyi polsko-cze­
skiej w Krakowie. Podano też członków pol­
skich tej komisyi. Równocześnie w »Korespon- 
dencyi czesko-słowackiej« W Paryżu, organie u- 
rzędowym Benesza, ukazał się artykuł, który 
wskazywał na to, że Polacy więcej potrzebują 
Czechów, niż Czesi Polaków — i zalecał, by 
Czesi wobec Polaków zachowywali się poważnie 
i godnie, ale krytycznie i z należytą rezerwą. 
Zaś w Narodnim Zgromadzeniu poseł Bouczek, 
przyjaciel Masaryka i inni mowcy podkreślali 
konieczność ugody i przymierza z Niemcami. 
Wobec tego stanu opinii czeskiej konferencya 
krakowska nie odbyła się w zapowiedzianym 
terminie z powodu biernego oporu Czechów. 
Dotychczas nie mogą oni przejrzeć i zrozumieć, 
że jeżeli ich pa*>stewko z 6 mil. Czechów, oto­
czone zwsząd Niemcami, nie sprzymierzone bę­
dzie ani z Polską — wtedy utonie w morzu 
germańskiem, mimo ich czupurnych nosów.

Jak donoszą pisma, mają się rozpocząć kon- 
ferencye czesko-polskie w Krakowie w niedzie­
lę, dnia 20. b. m. W skład delegacyi polskiej 
wchodzą: Z Rady Narodowej: prezydenci: ks. 
poseł Londzin i p. dyr. Piątkowski, dalej dr. 
Kunicki, dr. Adam, reprezentant rządu war­
szawskiego wiceminister Byrka, poseł Daszyń­
ski, dr. Władysław Michejda.

W skład delegacyi czeskiej zaś: Dyr. Ma- 
chata, reprezentant urzędu zagranicznego, dwaj 
sekretarze tegoż urzędu, kilku zawodowych 
rzeczoznawców, tudzież członkowie Zgroma­
dzenia Narodowego Szpaczek i Prokesz, oraz 
członkowie Narodnigo Vyboru z Polskiej Ostra­
wy notaryusz dr. Pelz, dr. Matousz, dr. Rybak, 
górnik Klimsza, sekretarz Klac i robotnik Vide- 
ticz z Orłowej.

Czesi osthłwscy, prowadzeni przez »Naro- 
dni Vybor pro Slezsko« w Polskiej Ostrawie, 
zabiegają od dłuższego czasu, ażeby nie dopu­
ścić do pokojowego załatwienia sporu o Śląsk 
Cieszynński, a wysuwając niemożliwe żądanie 
granicy Wisły, nawołują swój rząd i czeskie 
społeczeństwo do zbrojnego zajęcia Śląska. Na­
wet obecnie, kiedy zebranie się konferencyi 
polsko-czeskiej w Krakowie zostało zadecydo­
wane, miejscowa prasa czeska już z góry za­
powiada bezcelowość jej obrad, a pesymizm ten 
starają się szerzyć te same sfery czeskie, z któ­
rych pochodzą czescy delegaci na konferencyę 
czesko-polską w Krakowie.

»Mor.-slezsky Dennik« ogłasza n. p. nastę- 
Ipującą depeszę z Pragi pod datą 15. lipca: We­

dług ostatnich sprawozdań z Paryża o Śląsku 
Cieszyńskim wzrosło znów zainteresowanie tą 

ziemią, której nam odmawiają Polacy. Twierdzi 
się, że jest już zestawiona defegacya dla roko­
wań czesko-polskich według wniosku »Slezske- 
ho Narodniho Vyboru >. Ogólnie jednak wątpią, 
czy będzie możliwą z Polakami ugoda (!). Ocze­
kuje się, że rokowania się nie udadzą dla nie 
ustępliwości Polaków (?), że będzie rozstrzy­
gać konferencya pokojowa.

Świadczy to wymownie o tem, że Czesi z 
góry powzięli plan rozbicia rokowań polsko-cze­
skich, a za winnych również przed faktem ogła­
szają przed światem Polaków.

Czy w len sposób zdołają pozyskać opinię 
koalicyi, bardzo .wątpimy. Z naszej wszakże 
strony wskazaną jest większa czujność, kiedy 
się siada do ugody z politykami, którzy zasa­
dniczo tej ugody sobie nie życzą.

Skład komisyi czeskiej wskazuje również na 
to, że rokowania będą ciężkie. Wśród delegatów 
widzimy nazwiska znanych szowinistów, jak n. 
p. Spaczka, który na czeskiem zgromadzeniu na- 
rodowem specyalizował się w gorliwej agitacyi 
za przejęciem Śląska aż po Wisłę, następnie dra 
Pelza, który podpisał złamaną następnie przez 
Czechów umowę listopadową i posła rokesza, 
który swą popularność okupił tanienu hasłami 
wałki przeciw Polakom i odebrania nam Śląska,

Na delegatów polskich w konferencyi zwró­
cone są oczy całego ludu polskiego na Śląsku, 
tęskniące do chwili połączenia się z naszą ma­
cierzą.

Ratyfikacya układu pokojowego w Sejmie 
odbędzie się w najbliżzych dniach. Na ten akt 
mieli zjechać do Warszawy Paderewski i Dmow­
ski. Przyjedzie trzeci delegat rządu polskiego na 
konferencyi paryskiej, Władysław Grabski, któ­
ry Sejmowi udzieli potrzebnych wyjaśnień przed 
zatwierdzeniem układu. Paderewskiego zatrzy­
mują w Paryżu ważne sprawy, jak sprawa Ga­
licyi wschodniej i pewnie sprawa Śląska, którą 
ma omówić z Kramarzem.

Na Śląsku Górnym wrzenie nie ustało. Niem­
cy aresztują wciąż Polaków, żeby ich usunąć 
z kraju na czas plebiscytu. Uwięzionych zamie­
rzają wywieść w głąb Niemiec. Jak donoszą pi­
sma z Warszawy, złożyły niemieckie banki i 
przemysłowcy na Górnym Śląsku fundusz w wy­
sokości 1 miliarda marek na agitacyę wewnątrz 
kraju i za granicą w celu pom lneg“ wyniku 
plebiscytu dla Niemców na Górnym Śląsku.

Dalsze sukcesy naszych wojsk. Dnia 15 
b. m. o godz. 4. rano nasze wojaka po przeła­
maniu linii Seretu zdobyły szturmem Tarnopol, 
gdzie zajęto znaczny materyał wojenny. Dalej 
donoszą pisma, iż wojska nasze przekroczyły 
linię Seretu i zajęły Mikulińce, Trembowlę, 
Czortków, Oraz cały szereg miejscowości, poło­
żonych na tej linii koło Zbrucza. Dalsza akcya 
naszych dzielnych wojsk rozwija się pomyślnie.

Armia czeska niepewna. Generalissimus 
Foch wyraził po konferencyi z Radą pięciu i de- 
legacyą czeską przekonanie, że armia czeska 
byłaby zbyt słabą, aby skutecznie prowadzić 
mogła wojnę z dobrze zorganizowanymi bolsze­
wikami węgierskimi. — Z Karwińskiego w o- 
statnim czasie musieli Czesi wycofać 3 pułki, 
które wręcz oświadczyły się, że z Polakami 
walczyć nie będą. — Dobra sława żołnierza cze­
skiego, której pierwszy grób wykopał pod Sko­
czowem, a następnie ją wychwalał Śnejdarek, 
rzednieje coraz bardziej.

Blokada Niemiec została zniesioną przez 
państwa ententy w zeszły piątek. Zniesiono tak- 
że wszelkie ograniczenia handlowe, komunika­
cyjne i pocztowe.

To i owo.
Według obliczenia urzędu odbudowy kra^ 

ju w samej byłej Galicyi zostało podczas wojny 
zniszczonych przeszło 4.000 szkół ludowych. W 
Królestwie z górą 300. Były Sejm galicyjski 
przeznaczał rocznie na budowę szkół 10 milio­
nów koron.

Amerykanie, nie chcąc przewozić na po­
wrót za ocean przybory wojenne, które do Fran- 
cyi przywiozły ze sobą ich wojska, zniszczyli je, 
bo nie znaleźli nabywców. Wartość zniszczo­
nych automobilów, wozów, wagonów i t. d. wy­
nosi miliony.

W Niemczech stwierdzono, że na ogólną 
liczbę 18.000 cegielni, nie podjęło dotychczas 
pracy 17.700. Nie dziw, że tam taki brak mie-» 
szkaĄ!



Nr. 55. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA* ' Sír. ł.

Do Słowaków!

Czy potoście. Bracia mili, 
rzucili obroże, 
żeby w wyzwolenia chwili 
w gorsze popaść może?!

Czy myślicie, że ze złota 
pęta choćby bratnie?,,, 
wszakże i przestronne wrota 
wiodą lud Wasz w matnie!!

. Czy lo siły Wy nie macie, 
czy Wam brak ochoty, 
by wskrzesić czynu Postacie, 
wolny okres złoty?!

Czyż to innym wolność święta. 
Wam niewola w dziale?! 
rzućcie choćby bratnie peta 
na rozstrzygnięć szale!!

Niechaj Słowacz, Wasza Matka, 
raz kajdany złamie, 
niech krwią zetrze do ostatka 
niewolnicze znamię! —

Ślązak

ła jak najwięcej plonów rolniczych, w które ob- i przed kilku miesiącami w gazetce Witosa fa- 
iituje i żeby je mogła w jak największej ilości | chowiec prof, uniwersytetu Bujak przedstawił 
wywozić z kraju a w ten sposób gromadzić pie- i program agrarny ludowców i oświadczył, że ma- 
mądze, potrzebne młodemu państwu. Dziś je- I xiraum roli w Polsce powinno wynosić przynaj 
steśmy wdzięczni Poznań czykom, że nas ob- | mniej 500 ha, czyli 900 morgów!
dzielili swymi ziemniakami. Stało się to jednaki Dziś tensara Witos chce przeprowadzić re- 
tylko dzięki temu, że w Wielk. polsce istnieją | formę, która niepomiernie szkodzi Polsce i gro- 
dobrze zagospodarowane wielkie własności. I zi nowem »liberum veto», którego dawniej nie 
Wiadomo przecie, że średni właściciel zdoła i mógł przebaczyć szlachcié w 17. i 18. wieku! 
zaledwie tyle wydobyć z swego gruntu, ile mu I Dziś on przykłada rękę do nowego rozbioru 
na jego własne potrzeby wystarczy. A potem | Polski, do rozkładu wewnętrznego osłabienia 
przemysł rolniczy: cukrownie, krochmalnie, go- | jej sil żywotnych.
rzelnie, jest koniecznie potrzebny (nie tylko dla I A w jego obozie stoją nasi śląscy »Piastow- 
rozpijania ludności!). Na takie zakłady może so- I cy«, czyli ludowcy! Ich poseł także dął w jedną 
bie pozwolić tylko wielki właściciel. Któż zre- i trąbę z Witosem i glosował za wnioskiem, go- 
sztą będzie dostarczał żywności naszym mia- | dzącyin w podstawy bytu Polski! 
ktom i centrom przemysłowym? Czy średni rol­
nik zdoła im dostarczać wagonami mąki i ziem-
niakow? " Polska misya na Orawie

¿■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■BillM«

_ _ _ i nr na ambonę. Witamy lud słowami: »Niech
w swem zacietrzewieniu i z obawy | budzie pochwalony Jezus Chrystus!« Cały ko­

ściół odpowiada: »Na wieki wieków!« Mówimy: 
»Ojcze nasz i Zdrowaś» — lud cały odmawia 
na głos pacierz po polsku. Głoszę wstępną nau 
kę. W kościele robi się cisza nie dc opisania. 
Od czasu do czasu słychać tylko pomlask u lu­
du, którym publicznie dają wyraz swego zado­
wolenia. W oczach widać łzy, a w sercu radość. 
Czułą wszyscy, że brat do brata przemawia, 
że język, którym oni mówią w domu, roz­
brzmiewa teraz tak pięknie na ambonie i w ko­
ściele. Przy końcu nauki pytam się: »Czyście 
zrozumieli wszystko, co wam mówiłem»? — 
»Wszystko, Wielebny Panie Misyonarzu«!. Na 
zakończenie wstępnego nabożeństwa intonuję 
»Dobranoc«. Lud podchwytuje w

le i wiele innych względów przemawiają
że chociaż się dużo roli musi rozparce- I Jeszcze przed okupacyą czeską udaliśmy 

lowac między tych, ktorzy chcą i potrafią za- się z Dziedzic na odprawienie wielkiej misyi w 
łożyć swoj własny warsztat rolny, to trzeba ko- Rabczycach na Orawie. Misyi tej podjęli- 
mecznie, by także pozostawiony większe dobra, śmy się z wielką radością; ciekawi bowiem by- 
Inna rzecz, ze rząd powinien nakładać na więk- liśmy stosunków, jakie panuja nośród tamtei- 
szych właścicieli odpowiednie podatki, szej ludności. Dr^choć^^

i ymczaseni cóż się dzieje w Polsce? Zna- z Jeleśny cztery mile końmi - przeszła nam 
81 ę U k V P"zy wyborach do bardzo szybko i przyjemnie, bo jechaliśmy cią

Sejmu rozaguuwah wyborców hasłem: »Wy- | gle wśród przepięknych gór i lasów, które tu 
bierzcie nas, a postaramy się o to, aby cała całemi milami ciągną się na szczytach górskich. 

Mn Uf V rnvhiór PnleLi 1 z‘emia ' P^^a« była rozparcelowaną». Ch’ >pu j W Rabczycach stanęliśmy już późno wieczorem.
■'OWy rOZDlOr f0!SKl. | nie powiedziano o tern, ze ci »panowie« już i Na wieży kościelnej zahuczały wszystkie dzwo-

r , . . . I Przedtem uchwalili dobrowolnie odsprzedać na | ny, dające znać, że misyonarze już przybyli. Na
Jedną ze spraw, które wojna wytoczyła pod i parcelacyę bhzko 3 miliony morgów. Fachowcy | początku wioski widać wspaniałą bramę^z na-

obrady wszystkich zgromadzeń narodowych i zgadzają się w tern, że rocznie nie będzie mo- pisem powitalnym. Witamy \as pokosie ol
sejmow obecnych, jest sprawa agrarna. Chodzi żna rozparcelować więcej, jak 200.000 morgów. | cowie Misyonarze <> Na druúi dzień dr oma 1
u o zaspokojenie głodu ziemi, jala się dziś wszę- lej dobrowolnie zaotiarowanaj ziemi starczy- się górale i góralki z całej parafii i okolicy —

ozie objawił. Kazdy chcialby mieć s w ó j kawał loby więc przynajmniej na 15 lat! Tymczasem | Słuchamy, jakim mówią językiem Mówią ^zy- 
zienu; ci, ktorzy jej mają mniej, chcieliby do- niektórzy demagogiczni posłowie chłopscy, sc] ,( polsku gwarą góralska Czy wy Słowacy? 
kupie. Tymczasem nabyć zieńu nie można, bo przyszedłszy do Sejmu, zaczęli się krzątać koło kie! My górale polscy! Rozumiecie po polsku? 
cna należy do wielkich właścicieli, którzy zwła- tego, by bez względu na dobro ogolu i państwa | A tak! Trzecie my już nieraz w Polsce bvli 1 
szcza dziś, kiedy pieniądz ma małą wartość, a spełnić nierozsądne obiecanki, dane swym wy- tam polskich kazań na odpustach shichalil 
i almctwo przynosi wielkie zyski, me mieliby ża- i borcom. I oto w komisyi, w której mieli przy- | Zaczynamy nauki w imie W^Lj •

sprawy, od klorego będzie zalezał los Polski na | uparli się 
długi czas, nie uczyniono jakiegoś kroku na nie- przed wyborcami przy swojem Połączyli się 
korzyść produkcyi ogólnej, a temsamem pań- nawet ze socyalistamk ktoi y według zalad so- 
SWa»- i • i • j i i cyalistycznych, powimu dążyć do jak najniniej-

Pierwszem wymaganiem, jakie kazdy zdro- szego rozdrabniania ziemi, bo ją kiedyś w przy- 
wo myślący człowiek uzna, jest to, by mimo roz- szłości chcą uspołecznić, czyli zagarnąć na wla- 
parcelowania pewnych obszarow, pozostały je- sność państwa. Socyaliści połączyli się jednak 
dnak wielkie folwarki. Zasadę tę uznały nawet z posłami chłopskimi, by rozbić jedność naro- 
iządy w bolszewickiej Rosyi. Oto w powiecie dową, a potem łowić ryby w mętnej wodzie, 
moskiewskim zarządzono, by wielkim wlasci- Głosowanie nad wnioskiem o maximum 
cielom zwrocono po 400—600 morgów ziemi me- 60—30O morgów wydało po pierwszy raz wy- 
dawno dopiero skonfiskowanej na rzecz pa i- | nik, że za wnioskiem padło tylko 181 głosów 
siwa. Sejn litewski mimo że jest wrogo uspo- I przeciw leż 181. Wobec tego wniosek upadl. 
sobmny przeciw Polakom, uchwalił, by wielkim Powstała niesłychana wrzawa na ławach chłop- 
włascicielom zostawić przynajmniej 1000 mor- skich, grozili rewolucyą i wyszli nawet z po- 
gow pola, chociaż wielka własność na Litwie siedzenia! Tak, jak kiedyś szlachta za judaszow- 
jcst po większej części w rękach polskich. Cze- skie pieniądze zrywała sejmy, tak obecnie od- 
chy określiły tę największą ilosc ziemi, czyli 1 ważył się poseł Witos powstać i powiedzieć ta- 
t. zw maximum ziemi, na 500 morgów. Także kie zdanie: Oświadczamy, że tego głosowania 
^ ätr " -N ^T^^^^^ r 7a?”e ”ic «"°kmy i tego rodzaju wyniku., 
nył) uznał konieczność pozostawienia większej Czyli inaczej: co nam tam zdrowa myśl, co nam 
w asnosci. . | tam większość głosów, nasze żądania musicie

Jest to zrozumiałe, bo przecie każdy pa- uznać, choćby większości w Sejmie nie znala- 
stuch wie, ze najlepszy rolnik na małym gruncie zły! A przecież nie tylko posłowie chłopscy są 
nie będzie mogł tak dobrze pracować, jak wię- przedstawicielami narodu w Sejmie. Wszyscy 
<szy własciciel, ktoiy sobie może kupić maszy- | ze stali na podstawie równego prawa wybrani!

piowadzic wzorowe stajnie rozpłodowe, | W dalszym ciągu obrad przyjęto wniosek 
zakładać pola doświadczalne, sprowadzać u- kompromisowy. Niestety jest ^teź^ to wniosek, 
lepszenia, probowac i hodować nowe rodzaje | który prawie że znpsi większą własność. Tak 
zboz, jarzyn, ziemniaków i t. d. Ą przecie lep- | tedy stanie się zadość żądaniom rozagitowane- 
s„e nasiona nieraz o 50 zwiększają wydalność go Bartka czy Maćka, choć na tem straci nie- 
zienii! Widzimy to na Śląsku. Chłopi niniejsi, | pomiernie państwo polskie 
mimo wysoko rozwiniętego ruchu w Kółkach Dziś, 1 edy granice nie ustalone, kłócą się 
rolniczych w wielu wypadkach — dopiero | oni o to, ile kto ma mieć ziemi! Dziś, kiedy pań- 
wredy uwierzy ł w to o czeni słyszeli na wy- 1 stwo polskie potrzebuje wielkich pożyczek i 
kładzie w Kołku, kiedy widzieli, że na »pań- | kiedy cały świat finansowy en tenty czeka na ¡ 
skiemu, dzięki tym ulepszeniom, plony są o I ułożenie się stosunków gospodarczych w Pol- 
wiele lepsze i bujniejsze. Jak było z drenowa- | sce, by zależnie od tego ustalić wysokość za- i 
"^^w^ i Z "^"^^"y sztucznymi? | granicznej pożyczki, czynią agitatorzy chłopscy I

Większa w asność jest koniecznie potrzeb | wszystko, by siłę finansową państwa osłabić, 
ną także dlatego, by się przemyśl rolniczy móg- [ Bo czyć gospodarstwa po 60 -300 morgów zdo- 
należycie rozwinąć. Polska będzie miała tak | łają tyle wyprodukować, jak kilka wielkich I 
mało swoich wytworów, które będzie mogła wy- | majątków, które mogą pociągami po niższej ce- | 
wozić, że musi dbać koniecznie o to, żeby mia- | nie oddawać swe plony?!* Zresztą: Dopiero |

mig słowa pie- 
wieków był z

Nauk wygłosi- 
każdym dniem

śni i śpiewa tak, jak gdyby od 
Polską złączony.

Misya trwała całe ośni dni. 
liśmy czterdzieści dwie. Ludu z 
coraz więcej. Przy, postawieniu krzyża misyj­
nego obszerny cmentarz kościelny nie może
pomieścić tysięcznych rzesz ludu, co z dalekich 
stron z tobołkiem na plecach przybył, aby słu - 
chać polskich misyonarzy. Po każdej nauce gó­
rale i góralki cisną się gromadnie do nas i pro­
szą ze łzami w oczach, abyśmy na zawsze po­
zostali z nimi. »Wielebni Ojcowie, przyjmijcie 
nas do Polski, bo my przecie Polacy«! Najwię­
cej kłopotu mieliśmy z dziećmi małemi. To ma­
leństwo tak się przywiązało do nas, że ile razy 
u yszliśmy z plebanii, zaraz zastępowało nam 
ono drogę, obejmowało za nogi, a potem brało 
za rękę i uderzało rączką w nasze dłonie na 
znak powitania. W poniedziałek wczas rano 
musieliśmy się pożegnać z naszymi poczciwrmi 
góralami. Choć dzień był roboczy, tłumy ludno­
ści ziawily się na nasze pożegnanie. Przy bra­
mie dawnej powitalnej, dziś pożegnalnej, prze­
mówił jeden z tamtejszych górali. Mówił tak 
serdecznie i prosto, że lud cały płakał ze wzru 
szenia. Konie nie mogą ruszyć z miejsca, bo lud 
trzyma konie za uzdy i nie chce nas puścić. 
Rzewne pożegnanie ludu z misyonarzami ob-
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serwuje się wszędzie, ale tak rzewnego, jak tu 
miało miejsce, nie widzieliśmy nigdy. Po dro­
dze, choć w innej parafii, musieliśmy co krok 
stawać, bo całe gromadki górali cisnęły się do 
wozu, aby się jeszcze raz pożegnać z nami. Taki 
nastrój niebywały wywołały polskie misye u gó­
rali na Orawie. I ta to ludność, rdzennie polska, 
po polsku mówiąca i czująca, za Polską tęsknią­
ca, po dziś dzień jeszcze żyje pod jarzmem cze- 
skiem.

Żołnierz czeski na Orawie, to wyraz gwał­
tu, zadany prawu samostanowienia o swej przy­
należności, to bolesny wyrzut sumienia dla ca­
łej Polski, która po dziś dzień cierpi to bez­
prawie, Z ludnością na Orawie trzeba się ze­
tknąć nie palcem, nie okiem na mapie, ale ser­
cem, językiem i uczuciem, a wnet znikną wąt­
pliwości, gdzie ten lud ma przynależeć. »Przyj- 
mijcie nas do Polski«! — tak woła lud polski 
na Orawie. Nie bądźmy głusi na to wołanie.

Ks. Kaz. Bisztyga.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Wniosek

posłów ks. Londzina, Bobka, Jungi i towarzyszy 
w sprawie uregulowania serwitutów leśnych w 

gminach górskich Księstwa Cieszyńskiego.
Powstanie serwitutów leśnych i szałaso­

wych sięga w dawne czasy podziału ziemi. Przy­
dzielono wówczas wielkie obszary ziemi nie­
wielkiej liczbie panów, którzy ją znowu rozdzie­
lali, o ile jej sami nie uprawiali, pomiędzy po­
szczególnych kolonistów-chłopów za pewne 
świadczenia, jak pańszczyznę, dziesięciny, natu- 
ralia i t. p. Zapotrzebowanie drzewa i paszy ko­
lonistów i pana pokryte zostało z obszarów nie- 
podzielonych i nienadających się do uprawy. 
Ziemia, uprawiana przez chłopów, stała się 
w zaborze austryackim i na Śląsku Cieszyńskim 
w r. 1848 ich własnością. Inaczej rzecz przedsta­
wia się co do poboru drzewa z lasów i pasienia 
bydła na początkowych nieużytkach. Wspólne 
używanie niepodzielonych obszarów, nie będą­
cych własnością ani pana ani chłopów, zostało z 
biegiem czasu zniesione; ■ pan zaczął zgłaszać 
swoje prawa własności do całego dotąd niepo- 
dzielonego obszaru, a dotychczasowe współuży­
tkowanie przez ludność rolną, względnie góral­
ską (wałaską), przybrało .charakter serwitutów 
i znamionowało pewną dalszą zawisłość od pa­
na. Właściciel dóbr, pozbawiony praw swoich 
do chłopów, chciał się także zwolnić od obo­
wiązków względem nich. Chłop zaś, stawszy się 
niezawisłym, jako właściciel ziemi, dążył rów­
nież do niezawisłości odnośnie 'do swoich praw 
serwitutowych. Wspólna ta dążność doprowa­
dziła do uregulowania serwitutów. Fundamen­
tem ustawodawstwa, dotyczącego wykupna i u- 
regulowania serwitutów w byłej Austryi, był pa­
tent cesarski z r. 1853. Niestety ludność, posia­
dająca prawa serwitutowe w lasach i na łąkach 
górskich, tak zwanych szałasach, nie otrzymy­
wała za nie odpowiedniego odszkodowania. Z 
powodu nizkiego stopnia wykształcenia, zawi­
słości od władz i wrodzonego respektu przed 
zwierzchnością byli uprawnieni do korzystania 
z serwitutów, uważani już z gory za słabszą stro­
nę. W bardzo rzadkich tylko wypadkach liczy­
ły się z nimi komisye regulacyjne jako z równo­
wartościowymi czynnikami, mogącymi powoły­
wać się na słusznie uzyskane prawa i żądać ta­
kiej samej przynajmniej, jeżeli nie większej, o- 
chrony od władz, jak właściciel obarczonych 
serwitutami obszarów. Widziano w nich jedynie 
niepożądanych sąsiadów, którym używanie na­
bytych praw należy ile możności jak najwięcej 
ograniczać i utrudniać. Nierówna ta walka mu- 
siała się dla uprawnionych zakończyć klęską. 
Zabrano im prawa serwitutowe, dając w zamian 
ochłapy w formie zupełnie niedostatecznego 
odszkodowania.

W Księstwie Cieszyńskiem zaczęto serwi­
tuty ograniczać już' z końcem XVIII. wieku, lecz 
dopiero po roku 1853, w ciągu kilkudzie­
sięciu lat uwolniono zupełnie od nich lasy i sza- 
łase książąt cieszyńskich, którymi byli, po sobie 
następujący, arcyksiążęta Albrecht i Fryderyk, 
z wielką krzywdą dla ludności góralskiej, która 
nie może zapomnieć o swoich dawnych szała­
sach i o prawie poboru drzewa z lasów. Ludność 
otrzymała wprawdzie pewne odszkodowanie, 
ale było ono tak małe i niewystarczające, że nie 
mogło tej ludności ani w części zaspokoić. To 
też, kiedy obecnie dobra komory arcyks. prze­

szły pod przymusowy zarząd, ludność góralska, 1 
potomkowie dawnych Wałachów, domaga się w 
licznych deputacyach i podaniach do Rady Na­
rodowej Ks. Cieszyńskiego usunięcia krzywdy, 
wyrządzonej przy wykupnie serwitutów leśnych, 
wytaczając liczne zażalenia na sposób i niedo­
stateczność odszkodowania. Wyszło przy tern na 
jaw, że dopuszczano się podstępu i gwałtów, 
żeby ludności odebrać starodawne prawa, spra­
wiedliwie nabyte. Jak postępowano z biednym 
ludem, niech posłuży następujący przykład, bę­
dący typowym w tej kwestyi. W Piosku, w wio­
sce, położonej w Jabłonkowskiem, pasali chłopi 
swoje bydło na pastwiskach górskich, opłacając 
komorze arcyks. tak zwany powrąb, stosownie 
do ilości wypędzanego corocznie bydła, Komora 
zaś opłacała z tych pieniędzy podatek. Powrąb, 
czyli »popis» wypędzanego na pastwisko by­
dła odbywał się corocznie, przyczem gajowi ko­
mory cieszyńskiej przed powrąbem tendencyj­
nie ostrzegali chłopów, żeby w dzień powrąbu 
nie wypędzali wszystkiego bydła, by w ten spo­
sób uniknąć większej opłaty. Chłop* nie prze­
czuwając nic złego, wypędzali w dniu powrąbu 
minimalną ilość bydła, w rezultacie tego było 
to, że komora orzekła: dla tak małej liczby by­
dła wielkie dotychczasowe pastwiska są niepo­
trzebne i wskutek tego wydzielono dla chłopów 
małą tylko cząstkę dotychczasowych pastwisk, 
a resztę zagrabiono. Górale protestowali prze­
ciw tej grabieży czynnie, niszczyli kopce gra- 
niczne i przepędzali bydło poza granice, wy­
tknięte przez komorę. Komora sprowadziła 
wojska, opornych aresztowano i skazywano na 
kilkuletnie więzienie, z którego bardzo wielu 
już więcej do swoich wiosek nie wróciło. Pomię­
dzy skazanymi było w gminie Piosek, w jednym 
tylko roku, około 20 kobiet. Chlopów-górali, 
rozrzucających kopce graniczne, bito na nowo 
wzniesionych kopcach, z jednej strony, by ich 
ukarać za popełniony czyn, z drugiej strony, by 
biciem uczynić ich świadkami, że kopce grani­
czne w tern, a nie w innem miejscu usypane zo­
stały. Niejaki Pyszko z Dolnej Łomnej otrzymał 
na kopcu granicznym 100 batów.

Na Śląsku Cieszyńskim przeprowadzono 
szczęśliwie zniesienie serwitutów w powyże, o- 
pisany sposób. Dziwić się jednak nie można, że 
ludność o takiem załatwieniu rzeczy nic słyszeć 
nie chce i obecnie, kiedy dawna przemoc i 
gwałt należą do przeszłości, domaga się nowe­
go i sprawiedliwego uregulowania serwitutów 
leśnych, jakoteż przyznania łożysk potoków i 
rzek, kamieńców i rybołostwa tam, gdzie wła­
sność chłopska graniczy z płynącą wodą, któ­
ra dotąd, niewiadomo jakiem prawem, należała 
wraz z przyległą ziemią do znienawidzonej ko­
mory.

Podpisani pozwalają sobie ze względu na 
powyższe wywody postawić następujący wnio­
sek:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm poleca ministerstwu rolnictwa i 

dóbr koronnych wniesienie projektu ustawy, 
dotyczącej zniesienia serwitutów, gdzie takowe 
jeszcze istnieją i nowego uregulowania tychże, 
gdzie w sposób niesprawiedliwy i podstępny 
wykupione, względnie zniesione zostały.

2. Sejm poleca temuż ministerstwu wydele­
gowanie osobnej komisyi z udziałem miejsco­
wych czynników celem zbadania podniesionych 
powyżej zarzutów przeciw niesprawiedliwemu 
zniesieniu serwitutów w Księstwie Cieszyńskiem.

3. Pod względem formalnym uprasza się o 
odesłanie powyższego wniosku do komisyi rol­
nej.

Warszawa, dnia 8. lipca 1919.
Następują podpisy, 

«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
ROZPORZĄDZENIE

Krajowego Urzędu gospodarczego Księstwa Cieszyńskie­
go z dnia 3. lipca 1919, L 1722/K. U. G. w sprawie uregu­

lowania obrotu mlekiem i produktami mleczarskimi.
Na podstawie § 9. ces. rozp. z d. 24 marca 1917, 

dz. u. p. nr. 131, zarządza się, co następuje:
§ 1. Każdy właściciel krowy jest obowiązany z u- 

zyskanego mleka oddać wyznaczoną przez władze ilość 
dla zaopatrzenia ludności. Tym właścicielom krów, któ­
rzy z lojalnych przyczyn nic będą pociągnięci do oddania 
mleka, wyznaczą władze do oddania pewną ilość produk­
tów mleczarskich (masła, masła topionego, sera lub twa­
rogu), odpowiadającą dostawie mleka.

§ 2. Ilość mleka, względnie produktów mleczarskich, 
które się ma odstawić, wyznacza polityczna władza po­
wiatowa, która przy wyznaczaniu ilości ma uwzględnić 
z jednej strony możność dostawy i konieczne zapotrze- 
bowarie własne producenta, z drugiej strony ogólne za­
potrzebowanie ludności

Właścicielom kóz należy przy obliczeniu ilości mle­
ka krowiego zaliczyć po'’.'i kóz.

§ 3. Przydział zebranego mleka, względnie produk­
tów mleczarskich, wewnątrz każdego okręgu następuje 
przez polityczną władzę powiatową.

Przy rozdziale należy uwzględnić przedewszystkiem 
matki, kojące dzieci do 6 lat, osoby ponad 70 lat, ciężko 
chorych, następnie w wymiarze koniecznego zapotrze­
bowania szpitale, zakłady humanitarne i dobroczynne, 
tudzież zakłady lecznicze

§ 4. Na wypadek, gdyby pojedyncze wielkie centra 
konsumcyjne (miejscowości przemysłowe, większe mia­
sta) wskutek specyalnych stosunków nie mogły być zao­
patrzone we własnym okręgu w mleko i produkty mle­
czarskie w ilości najpotrzebniejszej, może Krajowy Urząd 
gospodarczy celem czesi iowego zaopatrzenia tych cen­
trów konsomcyjnych nakazać innym okręgom pewnr 
kontyngenty dostaw.

§ 5. Polityczne władze powiatowe upoważnia się 
do wydania bliższych zarządzeń celem przeprowadzenia 
tego rozporządzenia we własnym zakresie działania w 
miarę specyalnych stosunków w powiecie.

§ 6. Cenę mleka, względnie produktów mleczar­
skich ustalać będą na podstawie tegoż rozporządzenia 
Powiatowe Urzędy gospodarcze.

Cenę sprzedaży w sklepach władza powiatowa o - 
głaszać będzie w dziennikach urzędowych.

§ 7. Przekroczenie tego rozporządzenia i przepisów, 
wydanych na podstawie tegoż, będą karane przez poli­
tyczną władzę powiatową w myśl 11. i 12. rozp. z dnia 
24. marca 1917, dz. u. p. nr. 131.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

Naczelnik Rządu krajowego:
Michejda, m p.

OBWIESZCZENIE
WYDZIAŁU SKARBOWEGO RADY NARODOWEJ 

iW CIESZYNIE.
Opłaty od podań, wnoszonych do urzędów państwowych, 

mających siedzibę w dawnych zaborze rosyjskim.

Wydział skarbowy Rady Narodowej ogłasza: W 
myśl rozporządzenia ministerstwa skarbu z dnia 9. maja 
1919, przepisy austryackie o należytościach stemplowych 
od podań (z wyjątkiem podań do sądów i urzędów wy­
miaru sprawiedliwości), obowiązujące tymczasowo na ob­
szarze byłego zaboru austryackiego, dotyczą tylko po­
dań, wnoszonych do urzędów, mających siedzibę na tym 
obszarze.

Jeżeli natomiast osoba zamieszkała na tym obsza­
rze, wnosi podanie do urzędu państwowego, mającego 
siedzibę w dawnym zaborze rosyjskim, ma się 
zastować do dekretu z dnia 7. lutego 1919.

1. Według owego dekretu z dnia 7. lutego 1919 wy­
nosi opłata od pierwszego arkusza podania (a jeżeli po­
danie wniesiono w dwu lub więcej egzemplarzach) od 
pierwszego a: ku a j tüne^ ^ rh . »■ - . pl:u * > podani 
7 K, od każdego zaś dalszego arkusza tego, jako też 
dalszych egzemplarzy podania po 3 K 50 h.

Odpisy podań są na równi traktowane z oryginal­
nymi egzemplarzami. Jeżeli podanie dotyczy zezwolenia 
na prowadzenie przedsiębiorstwa zarobkowego albo na 
urządzenie lub zmianę instancyi, potrzebnej do wyko­
nywania takiego przedsiębiorstwa, a załatwienie poda 
nia wymaga oględzin na miejscu, należy zamiast opłaty 
7 K uiścić 17 K 50 h.

Dalsze arkusze pierwszego egzemplarza i wszystkie 
arkusze dalszych egzemplarzy podania, dotyczącego za­
twierdzenia lub zmiany statutu spółki akcyjnej, podlega­
ją opłacie po 7 K, zamiast po 3 K. 50 h. Załączniki podań 
podlegają opłacie po 1 K 70 h od każdego arkusza. Za­
łączniki podania o zatwierdzenie, lub zmianę statutu 
spółki akcyjnej podlegają opłacie stemplowej po 7 K od 
każdego arkusza.

Opłata stemplowa od załącznika przypada bez 
względu na to, czy załącznik podania jest dokumentem 
oryginalnym, czy odpisem, oraz czy od pisma, stanowią­
cego załącznik, uiszczono już poprzednio jakąkolwiek 
opłat skarbową. . ,

II. Opłatę zarówno lod podania, jak od załączników 
uiszcza się przez naklejanie marek stemplowych na pierw­
szej stronieJjednego egzempl irza, u wartość ich ma rów­
nać się sumie opłat, przypadających od wszystkich arku 
szy. egzemplarzy, odpisów i załączników.

III. Jeżeli podanie, podlegające opłacie, wniesiono 
bez uiszczenia opłaty, lub jeżeli ją uiszczono niedosta­
tecznie, natenczas pozostawia się je bez biegu aż do 
zupełnego uiszczenia opłaty.

IV. W razie wniesienia podania w drodze telegra­
ficznej, winien petent nakleić marki stemplowe na blan­
kiecie telegramu.

V. W razie braku marek stemplowych można opła­
tę uiścić przez wniesienie należnej kwoty gotówką w 
którymkolwiel urzędzie podatkowym, który uwidoczni 
na podaniu pobraną kwotę, oraz pozycyę dziennika ka­
sowego.
■BBBBBBBBBBBBBHBBBBBBBtoBBBBBBBBBBBBB

Z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 20. lipca o 
godz. 4. po południu w Haźlachu w gospo­
dzie p. Pietraszka.

Zgromadzenie chrzęść, robotników i robo­
tnic odbędzie się w niedzielę, dnia 20. lipca w 
sali domu »Dziedzictwa« w Cieszynie, Stary 
Targ 4, o godz. 4. po południu. Referent p. dr. 
Wolf. Robotnicy i robotnice! przybądźcie licz­
nie, bo omawiane będą ważne sprawy.

Uroczystość grunwaldzka w Cieszynie. Gar­
nizon polski w Cieszynie obchodził we wtorek, 
dnia 15. b. m. uroczystą rocznicę pogromu Pru­
saków pod .Grunwaldem (15, lipca 1410 r.). Rano 
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■ odegrała kapela wojskowa na ulicach miasta 
pobudkę. O godz. ^10. odbyła się uroczystość 
na rynku cieszyńskim. Przy pięknie i gustownie 

- ozdobionym ołtarzu, ustawionym kolo apteka­
rza Źaara pod wielkiem podsieniem, odprawił 
kapelan załogi cieszyńskiej ks. Henryk Proksch 
mszą św. polową. Przed ołtarzem zajęli miejsce: 
korpus oficersi i z pułkownikiem-dywizyone- 
rem Latinikiem na czele, prezydyum, członko­
wie i urzędnicy Rady Narodowej, przedstawi­
ciele misyi aliantów, władz miejscowych i licz­
na publiczność. Na rynku stanęły w długich sze­
regach oddziały piechoty i oddział konnicy z 
umajonemi maciejówkami. Podczas mszy św. 
grała kapela wojskowa, a wojsko dało salwy ho­
norowe. Przemówienie wygłosił kapelan woj­
skowy z Krakowa ks. Antosz. Na zakończenie 
rozległy się po rynku potężne dźwięki hymnu 
nirodowego, odegranego przez muzykę wojsko­
wą, poczem oddziały piechoty i konnicy odbyły 
defiladę przed dywizyonerem i komisyą ententy.

Od Towarzystwa parkowego. Ponieważ 
P. T. Publiczność polska wszystkich warstw z 
blizka i dalszej okolicy dopisala dobrze, a nie­
biosa. były nam łaskawe, więc tegoroczne 
»Wianki» udały się nam znakomicie. Wobec 
lak pom yślnego rezultatu poczuwamy się do ar­
cymiłego obowiązku złożenia najszczerszego 
podziękowania Wszystkim, którzy przyczynili 
się do uświetnienia obchodu, a przedewszyst- 
kiem Zacnym Paniom, które z podziwienia go­
dną wytrwałością i poświęceniem zajęły się bu­
fetami i Szan. Panom, którzy radą, współpracą i 

zwiedzą techniczną przyczynili się do urozmai­
cenia wieczoru. Staropolskie »Bóg zapłać»! — 
Wydział Towarzystwa parkowego w Cieszynie.

Jeszcze w sprawie uczniów giinnazyum pol­
skiego, dojeżdżających lub dochodzących do 
szkoły, W nr. 53. »Gwiazdki Ciesz,« przytoczo­
ne hyłv ze sprawozdania gimnazyalnego uwagi 
w sprawie wyników klasyfikacyi i oceny wo- 
góle uczniów, którzy mieszkają u rodziców i 
przyjeżdżają lub przychodzą pieszo z daleka do 
zakładu. Klasyfikacya tych uczniów była ze­
szłego roku bardzo niekorzystną. Że zaś nie był 
to czysty przypadek, lecz naturalny objaw szko­
dliwych skutków, tego dowodzą wyniki klasy­
fikacyi tegorocznej. Ogółem przepadło w tym 
roku (zostało uznanych za niezdolnych) 27 ucz­
niów, między nimi zaś było f7 (62.9 %) dojeż­
dżających lub dochodzących. Do egzaminu po­
prawczego przeznaczono lub za uzdolnionych 
naogół uznano 33 uczniów, w tern z pośród do­
jeżdżających lub dochodzących 9 (27.2%). W 
niższem gimnazytun nie klasyfikowano z powo­
du choroby 2 uczniów, — obaj dojeżdżali do 
szkoły. Ci byliby również otrzymali niezawo­
dnie stopień II. Ten sam objaw daje się zauwa­
żyć przy ocenie zachowania się uczniów. Zacho­
wanie się odpowiednie otrzymało ogółem 6 ucz­
niów, wśród nich zaś było 2 (czyli Va) dojeżdża­
jących; zachowanie się dobre tylko, czyli niż­
szy stopień, otrzymało razem 81 uczniów, w 
czem dojeżdżających lub dochodzących było 
znowu 33 (40.7%). Przy klasyfikacyi za i, półro­
cze był rezultat mniejwięcej taki sam. Rozumie 
się, że te ujemne skutki nie występują u wszy­
stkich uczniów dojeżdżatących lub dochodzą­
cych z daleka; między nimi było też trochę ucz­
niów chlubnie uzdolnionych, z bardzo dobrymi 
obyczajami. U niektórych uczniów szkodliwe 
skutki występują dopiero nieco później, powol- 
niej. Ale te prawie wyjątki nie zaprzeczają re­
gule, raczej ją potwierdzają. Dlatego rodzice, 
mający zamiar zostawić synów w domu i posy­
łać ich do szkoły, niech się dobrze namyślą, 
czy oszczędność w ten sposób przez nich osią­
gnięta, jest rzeczywiście potrzebną i czy się ona 
naprawdę opłaci.

Wpisy do polskiej szkoły ludowej i wydzia­
łowej w Cieszynie. Dotąd zapisało się na rok 
szkolny 1919-20 do polskiej szkoły ludowej w 
Cieszynie 309 dzieci, do szkoły wydziałowej 234 
dzieci — razem 543 dzieci. Rodziców z Cieszy­
na, któizy chcą jeszcze zapisać swe dzieci do 
szkoły ludowej lub wydziałowej, oraz rodziców 
z okolicy, którzy zapisać chcą dzieci do szkoły 
wydziałowej, wzywa się, ażeby zapisy uskutecz­
nili w najbliższym czasie, gdyż z po \. od u wiel­
kiego napływu dzieci do szkoły polskiej w tym 
roku może po feryach zabraknąć pomieszczenia 
dla tych, którzy czekają z wpisami na ostatnią 
chwilę. Wpisy odbywają się jeszcze w każdą so­
botę od godz. 9.—12. przez południem przy ul 
Sydonii 1. 6. — Dyrekcya.

Aresztowanie p. Sojkowej. Dnia 14. b. m. 
została p. Marya Sojkowa w Oldrzychowi- 
cach przez czeskich żołnierzy aresztowaną, ale 
już w następny dzień wskutek interwencyi ko­
misyi międzysojuszniczej w Cieszynie na wol­
ność wypuszczoną.

Wielki transport żywności na Śląsk. W nie­
dzielę przybył z Włocławka i Warszawy ol­
brzymi pociąg aprowizacyjny, złożony z 69 wa­
gonów. Przywieziono żyto, pszenicę i mąkę, 15 
wagonów słoniny, 14 wagonów smalcu, oprócz 
tego dla Rodziny Opiekuńczej« 10 wagonów, 
załadowanych ryżem, mąką, smalcem, mlekiem 
i kakao.

Powódź w zagłębiu karwińskiem. W nie­
dzielę po południu między Orłową a Karwiną 
nastąpiła straszna ulewa wskutek oberwania się 
chmury. Pola między Orłową a Łazami zamie­
niły się w mgnieniu oka w jedno wielkie jezioro. 
Fale wody uniemożliwiły również koinunikacyę 
na kolei elektrycznej Karwina-Ostrawa. Szko­
da jest bardzo znaczna.

Z Cierlicka. (Kradzieże.) Nie dosyć.na 
tem, że zaraza nierogacizny wielkie wyrządziła 
szkody w calej okolicy, tak, że w niektorych 
gospodarstwach wyginęły wszystkie świnie — 
szerzy się u nas epidemia kradzieży w zastrasza­
jący sposób. Korzystając z burzv, która niedaw­
no szalała przez całą noc, wkradli się niewyśle- 
dzeni dotąd złodzieje do kilku domostw naraz, 
zabierając spokojnie tu wieprza, tam małe pro- 
siątko do chowu, zupełnie według potrzeby. Tej 
samej nocy okradli też tutejszego rolnika Czyża, 
naładowali wóz pełny odzieżą, pierzynami, po­
szewkami i inną bielizną i znikli bez śladu, -— 
Istnieje podejrzenie, że miejscowi złodzieje 
wskazują obcym bandytom, gdzie i co komu mo­
żna ukraść. Energiczne poszukiwania złodziei 
przez tutejszą żandarmeryę rozpoczęły się na­
tychmiast,

Z Domaslowic. (Rabunek konia.) Do 
dworu na Pitrowie wkradli się burzliwej nocy 
zeszłego tygodnia nieznani dotąd złodzieje i wy­
łamawszy drzwi, wyprowadzili ze stajni konia. 
Dotarli aż do Karwiny, spostrzegłszy zaś, że za­
czyna dnieć, poprosili gospodzkiego Mokrosza, 
by im konia, rzekomo »pochodzącego od pol­
skiego trenu«, odkupił za 2000 K lub ostatecz­
nie za 1000 K.. Ale gospodzki, przeczuwając 
kradzież, przyrzekł zapłatę po odbytej próbie 
konia o 11. w nocy. Dowiedziawszy się tymcza­
sem przypadkowo o kradzieży konia z dworu, 
sprowadził żandarmów, którzy oczekiwali zło­
dziei, mających odebrać zapłatę. Lecz konio­
krady zwąchały »pismo nosem» i nie odstaw., 
się, wskutek czego konia odesłano z powrotem 
do dworu.

Z Dziedzic. (Tragiczny wypadek.) 
W środę, dnia 9. b. m. został w Piotrowicach na 
dworcu na śmierć przejechany Antoni Łapoń, 
konduktor kolejowy z Czechowic. Chciał on 
wskoczyć do będącego już w ruchu pociągu, 
lecz pośliznęła się mu noga, tak, że dostał się 
pod koła. Nieszczęśliwy miał się żenić i już za­
mówił ślub na sobotę, 12. lipca; tymczasem na 
tym dniu odbył się zamiast ślubu jego — pogrzeb.

— (Poświęcenie sztandaru.) W 
niedzielę, dnia 6. lipca poświęcono w tutejszym 
klasztorze 00. Jezuitów nowy sztandar Apo­
stolstwa Modlitwy. Aktu poświęcenia dokonał 
O. siiperyor Bisz¡tyga przy licznym udziale du­
chowieństwa i wiernych z całej okolicy. W uro­
czystości brało udział wojsko z p. generałem na 
czele i stowarzyszenia katolickie z Dziedzic, 
Czechowic, Zabrzega i Białej. Chór śpiewacki 
Kongregacyi Maryańskiej z Dziedzic wykonał 
kilka pieśni na 4 głosy, orkiestra stowarzysze­
nia młodzieży katolickiej z Dziedzic przygrywa­
ła podczas śpiewu ludowego. Cała uroczystość 
wypadła wspaniale i zrobiła podniosłe wrażenie. 
Sztandar, bardzo gustowny, wykonany został w 
pracowni SS. Felicyanek w Dziedzicach.

Z Frysztatu. (Nieszczęśliwe w y- 
p a d k i.) W niedzielę, dnia 6. b. m. wieczorem 
zeskoczył urzędnik podatkowy we Frysztacie 
Szwehelka nieostrożnie z będącego jeszcze w 
ruchu wozu tramwajowego, dostał się pod koła, 
i zginął na miejscu. — W poniedziałek, d. 7. b. m. 
chciał ślusarz Bębenek ze Sowińca przejść przez 
tor kolei koszycko-bogumińskiej obok separa­
torów. W tem nadjechał pociąg osobowy od Bo- 
gumina, porwał przechodzącego pod koła i 
zmiażdżył w okropny sposób. Bębenek, ojciec 
nieletnich dzieci, poniósł śmierć na miejscu.

Z Łazów przy Skoczowie. (Napad ban­
dycki.) Mieliśmy już w naszej wiosce kilka 
wypadków kradzieży, lecz to już dziś zjawisko" 
niemal powszednie. Zato wypadek, który tu za­
szedł w nocy z piątku na sobotę (z 4. na 5. b. m.) 
u tutejszego przełożonego gminy p. Pawła Guni, 
świadczy o niepospolitej śmiałości nowocze­
snych bandytów. Gdy w ową noc wójt między 
godziną 1. a 2. po północy wychodził z pokoju 
i otworzył drzwi do kuchni, w której nikt z do­
mowników owej nocy nie spał, zobaczył prze­
rażony 2 czy 3 złoczyńców w mundurach woj­
skowych z karabinami i najeżonymi bagnetami 
i z zaświeconemi latarkami elektrycznemi. — 
Krzyknąwszy kilkakrotnie: co jest? cofnął się 
do izby, za nim zaś jeden z łotrów z wymierzo­
nym doń karabinem wykonywał ruchy, jakby 
go chciał przebóść. Aby się ratować, porwał ze 
ziemi worek z mąką, stojący pod ścianą i zasła­
niał się nim, aż wreszcie w stosownej chwili 
udało mu się uchwycić bandytę pod gardło; był­
by daleko słabszego przeciwnika ubezwładnił, 
lecz tenże krzyknął na kolegę-zbója, by dał o- 
gnia. W tej chwili wójt puścił bandytę i wypadł 
na podwórze, gdzie donośnym głosem wołał są­
siadów na ratunek. Żona na przeraźliwy krzyk 
męża się przebudziła, lecz zaledwie podniosła 
się, padł strzał; na szczęście kula zadrasnęła 
tylko, choć poważnie, czaszkę i utkwiła głęboko 
w murze. Mimo to kobieta, zbroczona krwią, 
wstała, wołając na pomoc domowników, którzy 
spali jużtó na strychu, jużto w chlewie. Na gło­
śny krzyk wójta łotry, których, wnosząc ze śla­
dów stóp, pozostawionych na placu przed do­
mem, musiało być kilku, uciekli, nie uniósłszy 
ze sobą żadnego łupu. Co byli za jedni, skąd przy­
szli, trudno dociec. Zamiarem ich było prawdo­
podobnie ubezwładnić śpiących w łóżku i wy- 
rabować znaczniejszą gotówkę, którą wójt prze­
chowuje w domu dla opłacania środków apru- 
wizacyjnych dla gminy. Zbrodnia się nie udała, 
lecz strach, który napadnięci przeżyli, długo bę­
dzie szarpał ich nerwami. I to wszystko dzieje 
się mimo stanu wyjątkowego, ogłoszonego w po- 
wiecie. Ludzie, zmęczeni ciężką pracą, drżą o 
życie i mienie w dzień i w nocy, a zbrodnia try- 
umfuje. Kiedyż skończy się ta udręka, kto zdoła 
położyć kres tym rozlicznym zbrodniom, które 
się mnożą w przerażający sposób.

Z Górnej Łomnej. Dnia 4. lipca został w le- 
sie nad ranem zdradniczo zastrzelony tutejszy 
młodzieniec Jan Martynek, lat 22 liczący. 
Morderstwo, z początku niewyjaśnione, wyja­
śniło, się. Pędzony zgryzotą sumienia przyznał 
się do zbrodni jeden młody praktykant leśny z 
Dolnej Łomnej.

— Dnia 13. lipca przyszli Czesi do wsi ło­
wić »za gwerami». Prawie w niedzielę przed po­
łudniem, w czaśie nabożeństwa parafialnego, 
przywalili się, zmuszając wójta i radnych da 
chodzenia z nimi po domach za »pukawkami« 
ku wielkiemu zgorszeniu ludności. Możeby ko- 
misya w Cieszynie mogła tym panom zwrócić 
uwagę na to, że takie postępowanie obraża w 
najwyższym stopniu uczucia religijne ludności. 
Przed niedzielą i po niedzieli też był na to czas

Z Jasienicy. Koło miejscowe P. Z. zawod. 
chrześć. robotników drzewnych urządza w nie­
dzielę, dnia 20. lipca o godz. 7. wieczorem w sa­
li p. Óchsnera w Jasienicy przedstawienie tea­
tralne. Odegrane zostaną dwie arcywesołe sztu­
ki: »Kominiarz i młynarz« i »Żyd w beczce«. 
O liczne przybycie prosi Wydział Koła.

Z Górnej Lesznej. (Wycieczka.) Zwią­
zek młodzieży w G. Lesznej zaprasza wszyst­
kich członkow, śląskie bratnie Stowarzyszeń i 
i P. T. gości na mającą się odbyć w niedzielę, 
dnia 20. lipca 1919 wycieczkę górską na górkę 
p. Jerzego Pindora t. zw. »Wróżną«. Wyjście z 
gospody p. J. Hławiczki o godz. 3. po południu, 
O liczny udział prosi Komitet.

Z Międzyrzecza, (Z ruchu w »Stowa­
rzyszenia katol. młodzieży«.) Dnia 29. 
z. m. odbyło się tu zebranie miesięczne Stowa­
rzyszenia młodzieży. W zagajeniu zebrania mie­
sięcznego, które się odbyło dnia 29. czerwca b. 
r., zaznaczył prezes, że członkowie Stowarzy­
szenia powinni zbierać się na posiedzenia jak 
najczęściej, a więc choćby i każdą niedzielę, po­
nieważ celem Stowarzyszenia jest ściągać mło­
dzież pod swój sztandar i kształcić ją przy po­
mocy różnych odczytów, referatów, czytania i 
wyjaśniania gazet, jak również dać możliwość 
godziwej rozrywki i zabawy. Nie przychodzi się 
więc na zebranie, by je po kwadransie lub pół 
godzin'e opuszczać — przeciwnie młodzież po­
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winna cały wolny czas przepędzić w Stowarzy­
szeniu, by się bezcelowo nie wałęsała po polach 
łub wysiadywała w gospodach. Aby tym wymo­
gom sprostać, musi Stowarzyszenie pomyśleć w 
późniejszym i stosownym czasie o większej sali, 
ewentualnie o wybudowaniu własnego domu, 
gdzieby nie tylko Stowarzyszenie odbywało swe 
posiedzenia i przedstawienia, ale inne towarzy­
stwa, jak: Czytelnia katolicka. Kółko rolnicze 
itp. miałyby pewny przytułek. Pole więc do 
działania obszerne — dlatego leż trzeba nam sil 
i ludzi chętnych do pracy i życzliwego poparcia 
całej gminy katolickiej. Zapewne w najbliższym 
czasie Skupi się cała katolicka młodzież polska 
w Międzyrzeczu w swej organizacyi mlejscowej. 
Następnie przyjęto odczytany protokół bez zmia­
ny. Nawiązując doń, zachęcał prezes członków, 
by przyzwyczajali się do przemawiania na ze­
braniach. Najgłówniejszą rzeczą jest zdobyć się 
na t. zw. odwagę cywilną, t. j. nie bać się i śmia­
ło, krótko, zwięźle i rzeczowo wypowiadać swe 
myśli, dalej nie zrażać się zaraz, choćby się i 
czasem ktoś poprawnie nie wyraził. Widzimy 
dziś, że ludzie organizacyą i udziałem w przemo­
wach i dyskusyi pozbywają się nieśmiałości i 
przyzwyczajają się do szerszego życia społeczno- 
obywatelskiego. Ucząc się przemawiać w Sto­
warzyszeniu, wyrobią się członkowie na tęgich 
obywateli, którzy potrafią ująć istotę sprawy, 
przedstawić ją jasno i przekonywująco i uzasa­
dnić wobec zaczepek. W dalszym ciągu zebrania 
wygłosił ks. prob. akt. J. Budny odczyt: O szkole 
świeckiej. Ponieważ Sejm kładzie obecnie pod­
waliny pod przyszłą szkołę w Polsce, trzeba się 
każdemu zapoznać z różnymi w tym względzie 
projektami. Wiemy o tem, że dzieci, to przy­
szłość narodu; jakie dzieci wychowamy, taką 
będzie Polska; musimy się przeto domagać wy­
chowania dzieci naszych w duchu katolickim, 
a więc szkół katolickich i pod kierunkiem takich 
nauczycieli. Wielu budowniczych nowego po­
rządku w Polsce mówi o szkole świeckiej. Na­
zwa ta, na popór niewinna, i a pokryć usiłowa­
nia usunięcia ze szkoły wszelkiego śladu religij­
nego wychowania i katolicyzmu. Zniknęłyby ze 
szkoły krzyże i godła naszej wiary, usuniętoby 
modlitwę przed i po nauce oraz wszelkie prak­
tyki religijne, jak uczęszczanie do kościoła, 
przyjmowanie św. Sakramentów, jednem słowem 
wszystko, co nam miłe i święte. Takiej jednak 
szkoły nie chce lud polski, który w pierwszej 
linii ma prawo i obowiązek, aby jego dzieci mia­
ły szkołę katolicką. Po odczycie nastąpiła po­
gawędka, w ciągu której omówiono kilka miej­
scowych spraw. Zebranie wywarło na obecnych 
podniosłe wrażenie i zachęci ich z pewnością do 
wspólnej, zgodliwej a wytężonej pracy. F. P.

Z Ogrodzonej, W niedzielę, dnia 20. lipca 
urządza Ochotn. Straż ogniowa w Ogrodzonej 
wycieczkę bez względu na pogodę, gdyż w ra­
zie deszczu odbędzie się wycieczka pod dachem. 
Czysty zysk z wycieczki przeznacza się na spra­
wienie przyborów strażackich, które zostały 
przez wojska czesko-słowackie zniszczone. Po­
czątek o godz. 3. po południu.

W klasztorze Braci Miłosierdzia w Cieszynie 
przyjmie się 

dwóch służących.

Jeden do klasztoru w wieku od 16 do 18 lat, 
drugi do gospodarstwa w wieku od 18 do 30 lat.

Ogrodnik-gospodarz

do samodzielnego prowadzenia gospodarstwa sadowni­
czego blizko Krakowa potrzebny zaraz. Mieszkanie darmo.

Warunki od umowy. — Zgłoszenia do
Księgarni Krzyżanowskiego w Krakowie.

------------------------------------------- -- ----------- - ------- --------
Gospoda do wynajęcia*

Od 1. października b. r. zostanie wynajętą go­
spoda arcyksiążęca i sklep p. 1. 42 w Rudzicy. 
Bliższej wiadomości udzieli Zarząd fabryki li­

kierów w Błogocicach przy Cie :ynie. 
—------------------------------------------------------------ —-------

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma 
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 25, II. pietro.
Wydawca Ks. Jozef Londzin w Cieszynie.

Przy starostwie w Bielsku obsadzi się kilka 
miejsc
IIOmM sił MM

Ubiegający się o te miejsca mają się wyka­
zać dokładną znajomością języka polskiego w 
słowie i piśmie. Uwzględnieni będą przedewszy- 
stkiem inwalidzi, pochodzący ze Śląska. Podania 
wnosić należy do starostwa w Bielsku najdalej, 
do 31. lipca b. r.

Radca Rządu krajowego:
Podczaski.

KONKURS NA POSADY NAUCZYCIELSKIE 
W SZKOŁACH MACIERZY SZKOLNEJ.

Macierz Szkolna Księstwa Cieszyńskiego 
ogłasza niniejszem konkurs na

7 posad nauczycielskich 

dla* szkoły ludowej Macierzy Szkolnej we Fry- 
sztacie i jedną posadę nauczyciela wydziałowe­
go z grupy III. (w razie braku kandydata z gru­
py III., przyjmie się innego przygotowującego 
się do zdania egzaminu z wyżej wymienionej 
grupy).

Do posad tych przywiązane są pobory po 
dług norm, zawartych z dnia 8. kwietnia 1914; 
dodatki drożyźniane według ostatnich przepi­
sów austriackich i dodatki drożyźniane według 
uchwały Rady Narodowej, oraz dodatki Macie­
rzy szkolnej, które wynoszą: a) dla nauczycieli 
szkół ludowych 200 K; b) dla nauczycieli szkół 
wydziałowych 250 K miesięcznie.

Podania wraz z załącznikami wnosić należy 
do Zarządu Głównego Macierzy Szkolnej Ks. 
Ciesz, do dnia 25, lipca 1919. Posady będą na­
dane od 15. września 1919.
---------------------------------------------- --------- ----------------— 
Tow. Ubezpieczeń „Polonia“ w Warszawie

otwarło 
Mw^ W II Mil Cieszyli« 

w Cieszynie, Stary Targ 4.

Towarzystwo przyjmuje do ubezpieczenia od 
ognia, piorunu i ęKsplozyi wszelkie mienie nie­
ruchome i ruchome, miejskie, wiejskie oraz prze­
mysłu fabrycznego i handlowe. Kapitał zakła­

dowy wynosi 5 milionów marek.
W nadchodzącym sezonie ubezpiecza na dogod- 

hych warunkach siano i paszę, oraz zboże.
— 
©©©©©©©©©©©©©©©©^ 

Iow. oszczędności i zaliczek w Cieszynie

podaje do wiadomości, że 
od dnia 16. b/m. Kasa w Cieszynie 

otwarta będzie tylko od godz. 8.

rano do 12. w południe 

zarówno dla interesentów Towarzystwa, jako 
też instytucyi, których kasyerem jest Towarzy­

stwo, jak Macierz Szkolna, Fundusz 
kontrybucyjny i inne.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

filia Banku cieszyńskiego Nitowego W Dziedzicach 

zawiadamia członków, że
Walne Zgromadzenie Filii 

odbędzie się w niedzielę, dnia 20. lipca o godz. 
4. po południu w sali p. Stryczka z następują­

cym programem:

Baczność Rolnicy!

Kto potrzebuje: WIRÓWKI, 
MŁOCKARNIE, 
BURDAK, 
KIERAT (Göpel), 
SIECZKARNIĘ, 
MASZYNY DO SZYCIA 

po umiarkowanych cenach, niech zwróci się 
tylko do firmy

H. Wulkan, skład maszyn, Ciesz un

Saska Kępa, obok apteki.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■  ̂
link Cieszyński NN

W CIESZYNIE, 
itowui zarejestr. z nieogr. poręka 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targa ar. W 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek ua hipotekę i weksle na umiarkowaLa 
procent i przyjmuje

»WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ
i płaci od nich

_NT 3 % -w:
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■*

Spółka rolniczo hisdlowi JM*

W CIESZYNIE, 
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazowni], 
m a n a składzie: cement, kieraty, pastorki,. 
oliwę do wirówek, mniejsze młynki na 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
młynki, srutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mięcia kości »Heureka«, tragacze 
żelazne, kombinó var n^ t^y do krajania ka­
pusty i buraków,* bura czarki, większe i mniejs ze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju pat "aki, pługi jedno- i dwuskibowe, różni 
brony, wałki Zehetmavera, oliwiarki, grabiar 
ki, plewniki (płanetki) koi ae i ręczne, bron1*» 
talerzowe, kultywatory większe i mniejsze, sie- 
wniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, ko­
siarki, żniwiarki, wagi dccymalne z przesuwa- 
czem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyżk. 
stołowe, gwoździe, brykiety węglowe, smary na 
wozy, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe, zgrzebła, odwal- 
nice gotowe do pługów i inne. Wirówki już 

nadeszły.

1. Zagajenie i wybór protokolanta
2. Sprawozdanie kasy:

a) rachunek roczny;
b) bilans roczny;
c) podział zysku.

3. Założenie filii spółki Ziemia«.
4. Wnioski i życzenia.
5. Zakończenie.

Za Dyrekcyę filii:
J. Mirocha. Jan Stryczek.

Drukarnia .Dziedzictwa« w Cieszynie.

Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kloaki 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo 
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucerna

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALiCZEł
- W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w »Dom« Narodowym« w Rynku na i. piętrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie w 
Ruminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowi 

w Suchej Górnej 1 Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nlcb
J^ 37 ^9% 

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dria p» 
przędzalnego wypłatę, a jak dotąd sarno za wkład« 
lącycb opłaca podatek rentowy. Kapital,zacya półrocza» 
Pożyczki deje Towarzystwo ua umiarkowany procea, 
ßskontuja weksle swych członków, udzielą kredyt 
w podkład foktnr i otwartych rachunków książkowyc A 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem twiąt i nie 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 
do 4. po południu, — W filii w Dąbrowie urzędują w »< 
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W li­
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. reno do pf 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwarta/ 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nłeogr. poręką.

L Domagalski A. Teper. __ R. Filarien -
Odpowiedzialny redaktor: Józef Polak.



I Opłacono ryczałtowo« [

Gwiazdka cieszyńska

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Lena i przesył Im pocztową:
orecznia . . . 16 K — h 

ł6łroczeie . , 8» — »
' 'artałnie . , . , 4 » — »

Bez przesyłki pocztowej!
Woreczmie . . . 13 K — h
t -rocznie . ... 6» 50»
war teinie . . . . 3 »30»

Numer pojedynczy 31 hal. ^^ J^ Numer pojedynczy 30 hal
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakók 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dwerzec): Otto Müller i Sta icław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papiery.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 1 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.l

Wychodzi we wtorek i plotek 
w Cldezynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 28 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka« 
razowem umieszczeniu znacznie, 

taniej.

Ręcznik 72. W Cieszynie, wtorek, 22. lipca 1919

Rokowania polsko-czeskie.

W poniedziałek odbyło się w Krakowie pierw­
sze posiedzenie komisyi polsko-czeskiej, która 
obraduje nad ugodowem załatwieniem sprawy 
Sląska Cieszyńskiego. Nazwiska członków tej 
komisyi podaliśmy w piątkowym numerze. Z 
polskiej strony zasiadają w komisyi mężowie 
poważni, rozporządzający fachową znajomością 
stosunków polsko-śląskich.

Życzymy konferencyi krakowskiej, by jej o- 
brady poszły szczęśliwym torem. Przedstawi­
ciele polscy przynoszą z sobą najlepsze chęci, 
by załagodzić spór między bratnimi narodami. 
Takiem też jest stanowisko całego narodu pol­
skiego. Wyraził je Sejm warszawski, uchwala­
jąc następujący wniosek:

»Na Śląsku Cieszyńskim domaga się Sejm 
oddania Polsce całego Icryluryum etnograficz­
nego polskiego, to zn. wedle granic, ustalonych 
dobrowolną umową z listopada ub. r. z niezbęd- 
nemi jednak poprawkami w myśl prawa samo­
stanowienia narodów o sobie. Cały powiat fry- 
sztacki i Gruszów powinny przypaść Polsce. W 
tym celu należy przeprowadzić w granicznych 
gminach spornych głosowaie ludowe. Obwód 
' » i, epiż i Urawa winny przypaść Polsce«.

Naród polski cudzego nie pragnie, ale swe­
go nie da. Nic pozwoli, by żywotna część jego 
ciala została gwałtem wydartą i włączoną do 
obcego organizmu. Nić pozwoli, by krew dzieci 
Śląska, przelana w styczniu, nadatmo, wołała o 
sprawiedliwość.

Naród polski slusznie spodziewa się, że po­
litycy nie będą się zapatrywali na sprawę Cie­
szyńskiego z wy sokości armat, ustawionych na 
linii demarkacyjnej, ani ze stanowiska minister­
stwa praskiego, które co dopiero przy tworzeniu 
okręgów wyborczych do okręgu śląsl iago z 
siedzibą w Opawie przydzieliło w tych dniach 
okręgi sądowe: Bogumin, Jabłonków i Cieszyn! 
Spodziewać się należy, że polityka czeska znaj­
dzie drogę, by utrzymać tak konieczny dla ob­
lanego morzem germańskiem państwa czeskiego 
sojusz polsko-czeski. Spodziewać się należy, że

I to przymierze wyżej cenić będzie od urojonych, 
a dotychczas tak gwałtownie stawianych praw 
historycznych i konieczności gospodarczych. 
Należy ufać, że politycy czescy przymierze z 
Polską wyżej stawiać będą, aniżeli kilkadziesiąt 
kilometrów kolei, czy kilka set ton wę^la, któ­
rego i tak mają podostatkiem.

W tej nadziei witamy konferencję krakow­
ską. Niech lam nasi przedstawiciele wszech­
stronnie przedstawią nasze słuszne prawa, ni, ch 
taip zaświadczą, że spr. wa śląska, to nie jest 
kwestya kilku centnarów węgla, ani kilku me­
trów szyn kolejowych, ale kwestya, leżąca na 
sercu całego narodu, kwestya setek tysięcy u- 
świadomionego ludu polskiego, kwestya odwie­
cznych sadyb . niczem nieprzedawnionych praw 
narodu polskiego. Polacy nie stawiają niesłu­
sznych żądań. Żądają tylko tego, co sprawiedli­
we, co im się należy według zasad Wilsona. To 
też swem spra wiedli wem stanowiskiem nie da­
dzą powodu do rozbicia konferencyi, jeżeli tyl­
ko przeciwna strona zdoła się podnieść na po­
ziom obiektywności i sprawiedliwości. A tego 
spodziewać się mamy prawo po oficyalnych 
przedstawicielach narodu czeskiego, głoszącego 
od lal hasła braterstwa słowiańskiego.
•■■■■■■■■■■■■el■■■■3■■■■■■■■■■■M■■■W

Z życia naszych ' we Właszech.

(Dokończenie.)
Agilacyę austrofilską uprawiali szczególnie 

feldwc ?ie, zastępcy oficerscy i inne szumowiny, 
których niestety nie brak w naszym narodzie. 
Oni to podszczuwali ludzi łatwowiernych prze­
ciw wszelkiej pracy narodowo-oświatowej w obo­
zie. Do nich przyłączyli się i żydzi i cała ta fa­
langa austryacko-żydowska chciała narzucić 
nam swoje zdanie i zapatrywanie. W tej ciężkiej 
chwili dopomógł nam znowu Komitet Narodo­
wy. Oto ministeryum wojny w Rzymie na prośby 
tegoż Komitetu nakazało z początkiem kwietnia 
1918 oczyścić obóz z wszelkich innych narodo­
wości, a koncentrować tylko samych Polaków. 
Wzięto się raźno do pracy. Wszelkie żywioły 

austrofilskie, żydowsl ie poprzenoszano do in­
nych obozów, tak, iż z początkiem maja 1918 
mieliśmy obóz prawie czysty, byliśmy sami swoi! 
Ślązaków było tu dość dużo ze wszystkich po­
wiatów, jedni albo pojechali do Cassina, głosząc 
się jako Niemcy (z Cieszyna, Sibicv, Skoczowa, 
Wisły, Zabłocia, Chybia, Trzyńca) lub do Alta- 
mury, głosząc się jako Czesi,

Tu, w niewoli, można było dopiero poznać, 
jakie owoce wydała praca takich renegatów- 
nauczyceL, jak: Kurka z Chybia, Pusz ze Za­
błocia, Golyschny ze, Skoczowa, Tomanek z 
Pierśca, Beier ze Strumienia, Krupa z Drogo­
myśla i wielu innych. Natomiast ludzie ze Za­
rzecza, Zabrzega, Czechowic, Ustronia, Brennej, 
Godziszowa, Puńcowa, Bierów, Kostkowic, 
Dziedzic — z małymi tylko wyjątkami pozo­
stali z nami i zawsze głosili się jako Polacy, a 
później gromadnie, bez wahania, wstąpili do Ar­
mii Polskiej. Zostawszy sami w obozie, zaczęli- 
śmyr krzątać się nad rozwinięciem pracy naro­
dowo-oświatowej. Założyliśmy chór 4-głosowy 
i małą orkiestrę; dnia 15. maja 1918 obchodzili­
śmy pierwszy raz na ziemi włoskiej uroczystość 
Konstytucyi 3. maja. Co za radość! Wystąpili­
śmy skromnie, jednak duch nasz podniósł się, 
spotężniał i rwał się do coraz wyższych idealów. 
Na tym obchodzie była cała generalizacya ko­
mendy włoskiej obozu z pułkownikiem J. Gra- 
natim na czele. Pułkownikowi temu, a był to 
już staruszek i dlatego powszechnie nazywali­
śmy go »dziadkiem«, zawdzięczają Polacy bar­
dzo wiele. Szlachetny i uczynny, jak tylko mógł, 
pomagął nam w pracy narodowej, jako o jeńców 
starał się o nas bardzo serdecznie i cały czas 
trwania prac przygotowawczych do stworzenia 
Armii Polskiej w Santa Maria C. V. niezmor­
dowanie nam pomagał. ,

Wielu naszych Rodaków nie przyszło na tę 
uroczystość, chowali się między barakami, mó­
wiąc, że gdy wrócimy do Austryi, to nas po­
wieszą! A byli to ludzie z Bochni, Tarnobrzegu, 
Krynicy, Andrychowa, Brzeska, Krakowa, któ­
rzy nawet nasze nazwiska spisywali i tematy 
przemówień, by wróciwszy do kraju, wydać nas

ciu mi jeny błysnęło - pomyślał, patrząc w 
górę i westchnął, boleśnie. — Bo cóżech miot 
z całego życio? Od malucha rób jak bydle, a 
kiej eś se jaki taki majątek zebroł, powołali cie 
na wojne. Sztyry roki tłókl i męczył sie czło­
wiek, nie wiedzieć za co i za kogo. Zmarła 
przez ten czas żona, zmarły dzieci, a na zrujno- 
wanem gospodarstwie została matka. I poco 
wracać do domu teraz? Zemścić się na świecie, 
zemścić się na bogoezach, co wojne wywołali. 
Taki hasło jest teraz nas biednych żołnierzy z 
wojny wracających.

Zacisnął pięści, wykrzywił Usta, a oczy za­
płonęły mu złowrogim ogniem. Wicher zdawał 
się podchwytywać jego słowa i zawył w gąszczu 
również mściwie, złowrogo, łamiąc gałęzie sosen.

Po godzinie przebudził się śpiący. - Pódź- 
my! — szepnął i podnieśli się oba z miejsca. Na 
ramię zarzucili karabiny, które przedtem do- 
bfze opatrzyli i ruszyli ciemnym lasem. Za lasem 
widniały w zmroku nocnym niewyraźnie mury 
zabudowań dworu. Weszli w gęsty park, posu­
wając się ostrożnie naprzód. Z jednego okna 
domu miezkalnego padał snop światła; widocz­
nie jeszcze ktoś czuWał mimo późnej godziny. 
Przystanęli zatem pod rozrosłym jaworem, roz­

glądając się wokoło. Karabiny trzymali w po­
gotowiu

— Ty sie tu musisz dobrze wyznać, kiejś 
tu służył za kuczera — ozwał się młodszy ci­
chym głosem. — Zagadnięty kiwnął głową, przy­
czaił się do ziemi i rzekł:

-- Tam, kaj sie to świeci, jest kancnaryja. 
Pewne stary pon siedzi nad rachunkami. On za­
wsze tak i przed wojną po nocach wysiadowoł. 
Muszymy czakać, aż legnie. Ty tu potem pod 
oknem star lesz na warcie, a jo se cichutko przez 
okno wlezę do kancnuryje. Je tam kasa, pewne 
tiie bee próżno. Klucze i dytrych mom, chyba 
wlezę. «

Czekali, ukryci w cieniu drzewa, otuleni 
w płaszcze. Górą, ponad wierzchołkami drzew 
parkowych, huczał wicher, niekiedy przejrzał 
przez rozdarte chmurska księżyc w pełni, zale­
wając na chwilę świat sino-miedzianym bla­
skiem, a wtedy pojawiły się opodal na wolnem 
miejscu stoły i ławki ogrodowe, posągi marmu­
rowe i altanki kunsztownie wyrzeqbione.

— Tam sie państwo przed wojną zawsze w 
lecie bawiło. Panowie se we' wysłodkach w kar- 
ty grali, wino popjali, paniczki se między grząd­
kami zepacerowały, a muzyka im przvgrowała. 

Bolszewicy.

Czarna, straszna noc listopadowa. Wichura 
jesienna huczała w borze, drzewa leśne uginały 
się z jękiem i trzaskiem, a po niebie pędziły 
w szalonym locie kłęby czarno-rudych chmur, 
z których od czasu do czasu lunęły lodowato- 
zimne deszcze z gradem pomieszane.

W głębokim wąwozie leśnym palił się ogień. 
Nad nim siedziały dwie postacie męskie, w sza­
re płaszcze wojskowe otulone, zapatrzone błę- 
dnem okiem w syczące płomyki.

- Za godzin Irza nom iść, — odezwał się 
jeden z nich. — Dwór le/y zaroz tu za lasem, 
na końcu dziedziny. Jo sie teraz kapke zdrzem- 
nę, a ty dokłodej do ognia i wachuj, aby kiery 
nie nadszeł; jak tósz go wal zaroz w pysk kolbą.

Ten drugi, z wynędzniałą, ponurą twarzą, 
kiwnął głową, dorzucił do ognia drwa, a oparł 
szy się plecyma o pień odwiecznego dębu, za­
palił papierosa i spojrzał w rozwichrzone niebo. 
W jednem miejscu przebłysła przez rozsuniętą 
chmurę blada gwiazdka, znikając w następnym 
momencie.

Tak też i moi szczęści na chwilę w ży-
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w ręce szpiegów austryackich za pracę przeciw- 
austryacką w obozie!

Po ofenzywie w czerwcu i lipcu 1918 zaczę­
li napływać coraz liczniej nowi jeńcy; ruch na­
rodowy zataczał coraz szersze kręgi i aby go 
utrwalić i pogłębić, zwołaliśmy w obozie wiec 
publiczny, na którym omawiano różne nasze 
sprawy i dano wytyczne na przyszłość. Jako 
wyraz jedności i siły wybrano z pośród wszyst­
kich Zarząd Obozu. Do Zarządu tego weszli: 
Adain Miszke (Lwów), Ludwik Terakowski 
(Wiedeń), Wł. Górnikiewicz (Dziedzice), Karol 
Wacło (Lwów), Wojciech Karp (Kraków), Jan 
Puk (Kraków), Zygmunt Klimoczuk (Winniki) 
Jan Dzięciołowski (Nowy Sącz), Józef Szewczyk 

i (Kraków), Aleksander Zięba (Krynica), Kon­
stanty Kędzior (Muszyna), Aleksander Panas 
(Lwów). Jako przewodniczący funkcyonował 
najpierw Ludwik Terakowski, potem Adam Mi­
szke, sekretarzem obrano Jana Dzięciołowskie- 
go, a skarbnikiem Karola Wacłę. Dalszy szereg 
członków podzielono na sekcye: Chór i orkiestrę 
prowadził Wł. Górnikiewicz; szkołę analfabe­
tów Zygmunt Klimoczuk; piłkę nożną Józef 
Szewczyk; odczyty: Wojciech Karp; przedsta­
wienia amatorskie Aleksander Panas. W kilka 
dni potem wystąpili z Zarządu: Aleksander 
Zięba i Konstanty Kędzior, na ich miejsce koop­
towano Edwarda Kosowskiego z Krakowa.

Równocześnie założono gniazdo »Sokoła«, 
a prezesem tegoż obrano Adama Miszkę. Ćwicze­
nia sokole odbywały się regulaminowo co dzień 
rano i wieczór. Zaraz zgłosiło się do »Sokoła« 
120 członków, ostatnio, w październiku 1918, 
lista ta dobiegła cyfry 750.

Zawrzało w obozie, jak w ulu; zakupiono 
piłkę nożną, odbywano matsche footbalowe, co 
tydzień mieliśmy w obozie przedstawienia ama­
torskie, wieczorami, stale o godz. 6., na środku 
obozu popisy chóru, który z małych początków, 
20 łudzi, liczył w październiku około 60 ludzi. 
Odczyty odbywały się dwa razy w tygodniu na 
najrozmaitsze tematy, a nauka analfabetów 2 
razy dziennie, rano od 8.—9. i po południu od 
3.—4. Szkoła ta liczyła przeszło 50 analfabetów, 
bo sala więcej uczniów pomieścić nie mogła. — 
Wszyscy oni nauczyli się czytać i pisać, dzięki 
niezmordowanej pracy p. Zygmunta Klimoczu- 
ka. Trzy razy w tygodniu były wykłady z eko­
nomii handlowej, które prowadził Wojciech 
Karp. Cały dzień mieliśmy zajęty, żadnej go­
dziny nie zmarnowano, bo w południe mieliśmy 
stale próby chóru, który znakomicie śpiewał i 
niejedną chwilę smutku i tęsknoty jenieckiej 
nam osłodził. Głosy były bardzo dobre, śpiewa­
liśmy zawsze co niedzielę na mszy św. i na każ­
dej uroczystości narodowej w obozie. W sierpniu 
obchodziliśmy uroczyście rocznicę Grunwaldu, 
następnie 100-letnią rocznicę zgonu H. Dąbrow­
skiego, a wszystkie te uroczystości pomnażały 
nam zastępy ludzi uświadomionych narodowo i 
łączyły nas w jedno ognisko. Podczas wszystkich 
uroczystości rozlegały się nasze hymny narodo­
we, nieśmiertelny Mazurek Dąbrowskiego i 
»Rota» Konopnickiej. Dźwięki tych hymnów le­
ciały na skrzydłach wiatrów w podniebne prze- 

stworzą laz rru neapolitańskiego, a odbite od 
skał i Wezuwiusza płynęły w dal, w ojczyste 
strony... lam, gdzie skupiały się nasze myśli i 
zwracały dążenia i serca — do Wolnej, Niepo­
dległej Polski —

Taki, a nie inny, miała początek ta nasza 
sławna Armia Polska we Włoszech, o której ty­
le legend w Polsce piszą. S. Maria C. V. jest jej 
kolebką, a nasz obóz jeniecki był jej matką. Stąd 
szeroką strugą rozlało się, niby lawa Wezuwiu­
sza, hasło Niepodległości po całych Włoszech, 
gdzie tylko dotarło, wnet budziło zamarłe echa, 
rwało serca i dusze. Po innych obozach na to ha­
sło, gdzie tylko byli Polacy, zaraz głoszono się 
u władz włoskich o przeniesienie do naszego o- 
bozu i całe transporty eksjeńców-Polaków, z 
narodowymisztandarami na czele, maszerowały 
do naszego obozu.

Cudny i wzruszający serce był to widok, tu 
na obczyźnie, wśród tak ciężkich warunków: 
jeńcy stawali się naraz wolnymi ludźmi i pod 
skrzydłami Białego Orła i rozwiniętych sztan­
darów am a ra n towo-białych szli, niby fala, by 
rozkuć pęta niewoli...

Obóz jeńców w S.Maria C. V. przechodzi 
tym sposobem do historyi tworzenia się naszej 
Armii Narodowej we Włoszech, on był pierw- 
szem ogniskiem skupiania się i krystalizowania 
myśli i sił polskich i polskiej pracy narodowej. 
Z obozu tego, w przeciągu 5 miesięcy wyszła 
armia, złożona z 10.378 ludzi i 513 oficerów — 
razem 10.891.

Z cyfry tej ubyło wskutek śmierci 31 ludzi, 
a 29 usunięto z armii z powodu różnych wy­
kroczeń; czysta tedy liczba całej armii z S. Ma­
ria C. V., wysłanej do Polski, wynosiła 10.831 
ludzi.

Wł. Górnikiewicz, 
adjutant Wojsk Polskich we Włoszech
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Przegląd polityczny.

POLSKA.
Konierencya polsko-czeska w Krakowie, W 

sobotę, dnia 19. b. m. wieczorem przybyła dele- 
gacya republiki czesko-słowackiej pod przewo­
dnictwem radcy ministeryalnego dra Stepanka 
do Krakowa. Na dworcu powitał członków dele- 
gacyi czeskiej prezydent miasta Jan Kanty Fe­
dorowicz, składając dla konfcrencyi pokojowej 
czesko-polskiej najszczersze życzenia owocnych 
obrad, których z utęsknieniem rząd polski wy­
czekuje, pragnąc co rychlej stanąć do warszta­
tu pracy publicznej dla dobra Ojczyzny. Prze­
wodniczący delegacyi czesko-słowackiej, dr. 
Stepanek, zaznaczył w odpowiedzi, że sam fakt, 
iż czesko-słowacka delegacya po nieporozumie­
niach, jakie zaszły między obu narodami, przy­
była do Krakowa, jest dostatecznym dowodem 
najlepszej wóli rządu czeskiego i jego oficyal- 
nych przedstawicieli, aby z narad krakowskich 
wynikła zgoda między obu bratnimi narodami. 
W niedzielę zlożyli zastępcy czescy wizyty pre­
zydentowi miasta, generałowi Hallerowi, ks. bi­

skupowi Sapieże i delegatowi rządu polskiego 
Biesiadeckiemu. Ponieważ delegacy ę polską 
pomnożono o 3 członków, mianowicie o 2 po­
słów z stronnictwa Piastowców, dra Bardla i 
Oświeckiego i o 1 górnika polskiego ze Śląska, 
zwrócił się dr. Stepanek do rządu czeskiego z 
żądaniem, by zrównano liczbę czeskich z liczbą 
polskich delegatów. Komisya ententy doniosła, । 
iż razem z swym przewodniczącym podp. fissim 
będzie brała udział w obradach, oddaje cały 
przez się zebrany materyał o Księstwie Cieszyń- 
skiem konferencyi i prosi o dokładne sprawozda­
nie z wszystkich szczegółów obrad. Konferen- 
cya, która się odbywa w sali posiedzeń krakow­
skiego magistratu, rozpoczęła swe prace w po­
niedziałek, dnia 21. b. m. przed południem.

Paderewski odłożył powrót do kraju. Zc 
względu na toczące się rokowania polsko-cze­
skie W sprawie Śląska, które równolegle z obra­
dami krakowskiemi prowadzi prez. min. Pade­
rewski z czeskim ministrem spraw zagranicz-t 
nych drem Beneszem w Paryżu, pozostał Pa­
derewski na razie w Paryżu. Gdyby rokowania, 
krakowskie nie miały doprowadzić d< pozytyw­
nego rezultatu, będzie bronił sam Paderewski 
sprawy śląskiej wobec paryskiej konferencyi 
pokojowej, której przysługuje w sprawie Śląska 
ostateczne rozstrzygnięcie.

Nowe stronnictwo w Sejmie. Z Narodowe­
go Związku Robotniczego (N.Z. R.) wystąpiło 
18 posłów poznańskich z ks. St. Adamskim na 
czele i połączyło się w jedno stronnictwo z 12 
posłami Chrześcijańskiej Demokracyi, którzy 
wystąpili z Związku,Ludowo-Narodowego. Po­
wstanie nowego stronnictwa w Sejmie, które li­
czyć będzie 30 posłów, z programem, opartym 
na zasadach chrześcijańsko-społecznych, powi­
tać należy z największą radością. Płonną oka­
zała się na szczęście obawa, że robotniczy po­
słowie z Poznańskiego pójdą na lep radykalnego 
N. Z. R. warszawskiego z posłem Fichną na cze­
le, który głosi zasady socyalistyczne. Nowy klub, 
dorównujący liczbą socyalistom, ma w swem 
gronie prezesa Polskiego Zjednoczenia zawodo­
wego chrześcijańskich robotników, posła Gdyk^, 
który niewątpliwie użyje tam swego wpływu, 
aby tej organizacyi zapewnić pełnię należących 
się jej praw.

Z obrad Sejmu warszawskiego. Po przy­
jęciu ramowej ustawy o reformie rolnej, Sejm 
warszawski przeprowadził dyskusyę budżeto­
wą, podczas której posłowie podnosili różne za­
rzuty przeciw gospodarce obecnego rządu. —- 
Wskutek tego ma po powrocie Paderewskiego 
ustąpić kilku niewłaściwych kierowników mini­
sterstw, a stanowiska ich mają zająć prawdziwi 
fachowcy, bez względu na przynależność partyj­
ną, których w Polsce nie brak.

Odezwa Naczelnej Rady Ludowej. Poznań­
ska Naczelna Rada Ludowa wydała dnia 11. bm. 
odezwę, w której, wskazując na potrzebę skon­
solidowania sił wszystkich dl a utrwalenia budo­
wy odzyskanej Ojczyzny, nawołuje lud poznań­
ski do zachowania karności i odparcia podszep­
tów agitatorów berlińskich, którzy usiłują 
wnieść niezgodę w szeregi polskie, by je osła-

Tak se to ci ludzie żyli, ale sie im to skoń­
czy. Równość i jedność teraz zapanuje na świe- 
cie. Bogoczy zdglobiemy i nie bee już biednych 
ludzi. Że też to człowiekowi już przed wojną 
taki myśli nie przyszły! Ale pódźmy dali, bo 
światło już zgasło.

I podeszli pod same omszałe mury starego 
zamku. Gdzieś tam z poza oficyny zaszczekał 
pies ochrypłym głosem, ale umilkł zaraz. Starszy 
zabierał się już do zbadania okna, gdy wtem w 
sąsiedniem oknie balkonowem zamigotało zno­
wu światło.

— By cie 1 as trzasnął — zaklął. — To sie 
zaś ta nejstarszo cera obudziła. Muszymy jesz­
cze kapkę poczkać.

Starszy oparł się ramieniem o wystający 
filar, kiedy ten drugi ostrożnie wylazł na drze­
wo szpalerowane, aby módz spojrzeć do wnę­
trza oświetlonego pokoju. Spojrzał w wykwin­
tnie urządzoną komnatę, po której przechadzała 
się dziewica smukła, jak sen piękna, z kruczym 
włosem, delikatną, natchnioną twarzą, a tak 
smutnemi oczyma, że aż litość brała. Przystą­
piła na chwilę ku oknu, spojrzała w księżyc łza­
we m okiem, potem się odwróciła, przystanęła 
przy biurku i przypatrywała się jakiejś foto­
grafii.

Co robi? — spytał ten pod filarem.

— Chodzi se tako smutno po izbie, a teraz 
dziwo sie na jakisikej obrozek. ,

— Ha — zachichotał stary obojętnie. — 
Pewne se oglądo tego, co ji go to na wojnie ze­
szłego roku zabili. Skdro pujdzie spać?

Ale ona usiadła do fortepianu, rozłożyła 
na pulpicie nuty i uderzyła w lśniące klawisze. 
Fortepian wydał drżący, smętny akord, tak ża- 
łośny i przenikliwy, aż tego młodszego na drze­
wie coś w sercu żgnęło. Z pod śnieżnych pal­
ców dziewczyny poczęły wytryskać dźwięki 
pełne niewymownego jakiegoś żalu i bezbrze­
żnej boleści, napełniały komnatę cudną strugą 
tkliwych głosów, uderzyły w szyby i rozbrzmia­
ły się z cichem łkaniem w rozświetlonym parku, 
budząc w zaroślach jakby bolesne westchnienia 
i szepty, a wiatr, jakby z podziwu, ucichł nado- 
brze, odwieczne lipy parkowe zamilkły, a tylko 
księżyc spoglądał lodowatą i groźną twarzą z 
poza rudej chmury, mknąc dalej spokojnie pd 
niebie.

Teraz zawtórował akordom delikatny głos 
dziewiczy, nucąc jakby drżącą, srebrną nitką 
pieśń:

O, gwiazdeczko, coś błyszczała, gdym ja ujrzał świat. 
Czemuż to tak, gwiazdko mała, twój promyczek zbladł?

— A skoro ta jaszczeć przestanie? — ozwał 
się gniewnym głosem ten na dole. Ale młodszy 

mu nic nie odpowiadał i tylko szeroko rozwar­
łem okiem patrzal w komnatę, Jakaś szalona 
burza zerwała się w jego sercu, coś, jakby że­
lazem, szarpało jego duszę, błogie wspomnienia 
z dziecinnych lat zbudziły się w him, wspomnie­
nia z dni szczęśliwych, spokojnych, niewinnych, 
taka jakaś żałość niewymowna rozlała się w 
jego wnętrzu, aż go coś w gardle poczęło dła­
wić, a z oczu puściły mu się rzęsiste, palące łzy. 
Zadrżał na całem ciele i zaszlochał, jak dawno, 
oj tak dawno już nie.

— A ty co sie cedzisz? — zgromił go towa­
rzysz? — Czyś oszoloł? Zlazuj z drzewa, spró­
bujemy dwierze z drugi stróny. Ale prędko.

Młodszy zlazł z drzewa, podniósł karabin, 
otulił się mocniej w płaszcz i ruszył milcząco ku 
wyjściu ogrodu.

— Ty co robisz? Czemu nie idziesz za mną?
— Idź sobie sam, jeśli ci to sumienie po­

zwoli. Nasze drogi sie teraz na zawsze rozcho­
dzą. Wracom do domu ku matce, — dość mom 
tego wałęsan > sie z tobą. — Rzekł i poszedł 
dalej chwiejnym krokiem, kiedy ten drugi, z klą­
twą na ustach, znikł w przeciwnej stronie.

Księżyc wyjrzał znów z poza rudej chmury 
i teraz zdawał się dopiero przyjaźnie i mile u- 
śmiechać, bo był świadkiem nawrócenia zbłą^ 
dzonego. H alertly ' IVilalusz^^
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bić i uniemożliwić współpracę z inneini dzielni- 
-ami polskiemi. Odezwę kończą słowa: »Na nas 
są zwrócone oczy całej Polski, nas znają Lwów 
1 w ilno, na nas liczą Śląsk i Prusy. My ich nie 
zawiedziemy!«

Okrucieństwa pruskie na Górnym Śląsku. 
Prusacy, czując, że dnie ich są na Górnym Śląsku 
SĄ policzone, znęcają się w coraz bardziej wy­
szukany sposób nad polską ludnością. Strzela- 
nie do bezbronnych bez względu na płeć i wiek 
fest na porządku dziennym. Donoszą również o 
innego rodzaju gwałtach, jak rabunkach, kra­
dzieżach i t. d., popełnianych przez bandy 
*Gr enzschutzu ». Zrozpaczona ludność czeka na 
aliantów jak na wybawców.

Górnoślązacy domagają się, by Hallerczycy 
'obsadzili Śląsk, Na olbrzymim wiecu ludowym w 
Katowicach, na którym zebrało się w niedzielę, 
dnia 13. b. m. przeszło 40 tysięcy ludności pol­
skiej Śląska Górnego, zapadła rezolucya, doma­
gająca się od Rady czterech obsadzenia Śląska 
Górnego przez dywizye gen. Hallera, a wypę­
dzenia z kraju band niemieckiego »Grenzschut- 
Zu«. Po wiecu »Grenzschutz« urządził rzeź mię­
dzy ludnością polską. Zaznaczyć trzeba że wiec 
zwołali hakatyści pruscy celem zaprotestowania 
Przeciw przybyciu wojsk Hallera na Śląsk, wiec 
Jednak opanowali Polacy i uchwalili swoje re- 
Zolucye. Była to znamienna klęska hakatystów.

Ententa oddaje Polsce Galicyę wschodnią. 
Ze źródeł szwajcarskich donoszą, że Rada na­
czelna konferencyi pokojowej w Paryżu poleciła 
Rządowi polskiemu w Warszawie, by, porozu­
miawszy się poprzednio z państwami ententy, 
Urządził w Galicyi wschodniej administracyę 
cywilną, która ma zaręczyć ludności miejscowej 
o ile możności terytoryalną autonomię oraz pra- 
Wa ni polu politycznem i religijnem. Równocze­
śnie donoszą, iż ukraińska delegacya pokojowa 
Wniosła stanowczy sprzeciw przeciw temu orze­
czeniu. i

Galicya wschodnia wolna, Z komunikatów 
komendy polskiej ostatnich dni dowiadujemy się, 
że linia rzeki Zbrucz już z dniem 17. b. m. została 
osiągniętą przez nasze wojska i to dzięki nagłe­
mu koncentrycznemu atakowi połączonych sił 
polskich. Zdobycz ostatnich dni, a zwłaszcza od 
1 i. 4& 1 > m. u nosi" 6500 jeńców, w tem 65 
oficerów, 47 dział, 26 miotaczy min, 101 karabi­
nów maszynowych, kilka tysięcy karabinów rę­
cznych, 98 wozów amunicyjnych, 128 wozów ta­
borowych 2100 wagonów, kilkadzieiąt lokomo­
tyw, kilkanaście automobilów osobowych i cię­
żarowych i wiele materyału techniczego .

CZECHY.
Generalny strejk w Litomierzycach. Na 

znak protestu przeciw sponiewieraniu przez 
Czechów burmistrza.i jego urzędników, urządzi­
ła ludność Litomierzyc generalny strejk demon­
stracyjny.

Poselstwo czeskie w Warszawie, Do War­
szawy przybył w piątek sekretarz poselstwa cze­
skiego p. Rabinsky. Poseł czeski jeszcze nie zo­
stał zamianowany dla Warszawy,

NIEM. AUSTRYA.
W niedzielę, dnia 20. b. m. wręczył gene­

ralny sekretarz paryskiej konferencyi pokojo­
wej Dutasta przewodniczącemu delegacyi Niem, 
Austryi dr. Rennerowi w St. Germain gotowy 
traktat pokojowy, na mocy którego ma cały 
południowy Tyrol przypaść Włochom, w części 
Karyntyi ma być glosowanie ludowe, niemieckie 
części zachodnich Węgier ma otrzymać Niem. 
Austrya. Granicę z czesko-słowacką republiką 
wytyczono w środku rzeki Morawy, tak iż że­
glugę na tej rzece umożliwiono Niem. Austryi. 
Inne wnioski niem. austryackiej delegacyi zo­
stały przez konferencyę pokojową odrzucone.

NIEMCY.
Odszkodowanie za zabicie Francuza w Ber­

linie, Za zabitego w. Berlinie podoła era francu­
skiego zażądał marszałek Foch od rządu nie­
mieckiego zadośćuczynienia, nadto odszkodo­
wania pieniężnego, mianowicie dla rodziny za­
bitego w kwocie 100 tysięcy franków, oraz za­
płaty kary, nałożonej na miasto Berlin w wy­
sokości miliona franków w złocie. Od tego o- 
statniego warunku (kara na miasto Berlin) rząd 
niemiecki się uchyla.

Z Cieszyna i okolicy.

Egzamin nauczycielek robót ręcznych ko­
biecych. Przed komisyą egzaminacyjną dla nau­
czycielek kobiecych robót ręcznych w Bobrku, 
w terminie lipcowym 1919 r. zdały egzamin na 
nauczycielki robót ręcznych w szkołach ludo­
wych i wydziałowych: Bohmówna Florentyna z 
Górnej Suchej, Firlówna Amalia z Orłowej, 
Małyszówna Emilia z Trzyńca, Matrosówna Wi- 
ktorya z Karwiny-Solcy, Micherdzińska Leo- 
poldyna z Cieszyna, Móhwaldówna Anna z Or­
łowej, Mrózkówna Emilia z Orłowej, Niemco- 
wa Zuzanna z Wisły, Płonkówna Bronisława z 
Cieszyna, Ryckówna Elżbieta z Sibicy, Sebas ty- 
anówna Stanisława z Rychwałdu, Urbańcówna 
Emilia z Karpentnej, Zagórówna Anna z Lgotki 
Kameralnej. Na nauczycielki robót ręcznych w 
szkołach ludowych: Fulkówna Marya z Rych­
wałdu. Uzupełniający egzamin kwalifikacyjny 
dla polskich szkół ludowych i wydziałowych: 
Obracajówna Aniela z Dzięgielowa. Dla polskich 
szkół ludowych: Borczówna Marya z Jabłonko­
wa, Rączkówna Marya z Cieszyna.

Z dyrekcyi polskiej szkoły realnej w Cieszy­
nie. Wpisy do klasy I. przed feryami odbywać 
się będą w dalszym ciągu w sobotę, dnia 26. lip­
ca b. r. od godz. 8. do 10. przed południem w 
gmachu gimnazyum polskiego w Cieszynie. Egza­
min wstępny rozpocznie się tegoż dnia o godz. 
10. rano. Wzywa się wszystkich uczniów, któ­
rzy zgłosili się przy wpisach próbnych w dniach 
od 28. do 30. czerwca b. r., jak i tych, którzy 
jeszcze się zgłoszą, ażeby w dniu tym poddali się 
egzaminowi wstępnemu. Przed egzaminem wstę­
pnym złożą wszyscy uczniowie taksę egzamina- 
nacyjną w kwocie 10 K i datek na środki i zbio­
ry naukowe w kwocie 7 K. Wpisy do klasy I. 
po feryach odbywać się będą 17. września b. r. 
od godz. 8. do 10. rano. Rok szkolny 1919-20 
rozpocznie się dnia 19. września o godz. 3,9. 
uroczystem nabożeństwem. W roku szkolnym 
1919-20 otwartą będzie na razie tylko klasa I.

Konkurs na posady nauczycielskie w 2 ki. 
szkole handlowej Macierzy szkolnej w Cieszynie. 
Zarząd Główny Macierzy szkolnej Księstwa Cie­
szyńskiego ogłasza niniejszem ponownie kon­
kurs na posady nauczycielskie w 2-kl. szkole 
handlowej w Cieszynie na rok szkolny 1919-20: 
a) dwie pósady nauczycieli do przedmiotów 
handlowych; b) posada nauczyciela języka pol­
skiego i niemieckiego; c) posada nauczyciela 
towaroznawstwa i geografii handlowej; d) po­
sada nauczyciela stenografii, kaligrafii i pisma 
maszynowego. Wymagania: ad a) Akade­
mia handlowa i 3-letnia praktyka; ad b) egza- 
-n'" dla szkół wydziałowych (grupa I.), wzglę­
dnie zobowiązanie się, że kandydat egzamin ten 
zda; ad c) egzamin dla szkół wydziałowych 
(grupa II.), względnie zobowiązanie się zdania 
egzaminu; ad d) matura gimnazyalna lub semi- 
naryalna. Płaca stosownie do kwálifikacyi we­
dług umowy, zwiększona o dodatki Macierzy. 
Zgłoszenia pisemne wraz z odpisami świadectw 
należy nadsyłać do Zarządu Głównego Macie­
rzy szkolnej w Cieszynie najpóźniej do 31-go 
lipca b. r.

Konkurs na posady nauczycielskie przy 
szkołach Macierzy Szkolnej Ks. Cieszyńskiego. 
Macierz Szkolna Ks. Cieszyńskiego ogłasza ni­
niejszem konkurs na następujące posady: 1. na 
posadę dyrektora szkoły wydziałowej w Ńiem. 
Lutyni; 2. na posadę kierownika szkoły ludowej 
w Kończycach Małych przy Ostrawie Polskiej;
3. na posady nauczycieli szkół ludowych: a) w 
Boguminie-Dworcu, b) w Kończycach Małych 
przy Ostrawie i c) w Polskiej Ostrawie na Gło- 
dniowie. Do posad tych są przywiązane pobory 
podług norm, zawartych w śląskiej ustawie sta­
nu nauczycielskiego z 8. kwietnia 1914, dodatki 
drożyźniane według uchwały Rady Narodowej, 
oraz dodatki Macierzy Szkolnej, które wynoszą: 
a) dla nauczycieli szkół ludowych 200 K; b) dla 
nauczycieli szkół wydziałowych 250 K miesię­
cznie. Podania, wraz z załącznikami, wnosić na­
leży do Zarządu Głównego Macierzy Szkolnej 
Ks. Cieszyńskiego w Cieszynie do 25. lipca 1919. 
Posady będą nadane od 15. września 1919.

Szkoła polsko-niemiecka w Cieszynie otwar­
tą będzie w przyszłym roku szkolnym w obję­
tości wszystkich 5 klas. Wpisy do niej odbędą 
się w sobotę, dnia 26. lipca i w niedzielę, dnia 
27 lipca b. r. od godz. 9. do 12. w budynku szkol­
nym przy placu Kościelnym na I. piętrze (w da- 
wnem gimnazyum). ,

Zamiast zawiadomień ślubnych złożyli na 
»Internat« 40 K: p. Joanna Szelonżanka i p. Fr. 
Franek, kier, szkoły w Cierlicku.

»Polski Biały Krzyż«. Dnia 23. lipca b. r. 
o godz. 8. wieczorem odbędzie się w sali Domu 
Narodowego w Cieszynie konstytuujące zgroma­
dzenie towarzystwa »Polskiego Białego Krzyża«. 
Zadaniem tego towarzystwa będzie rozwinięcie 
i uzgodnienie akcyi społecznej i filantropijnej, 
zdążającej do niesienia pomocy i opieki pol­
skim żołnierzom, inwalidom, jeńcom, oraz ro­
dzinom po ofiarach wojny. Towarzystwo, stojące 
poza stronnictwami, ma tworzyć obok stowa­
rzyszenia osób także rodzaj związku istnieją­
cych juz stowarzyszeń filantropijnych, by za ich 
pomocą i pośrednictwem rozszerzyć swoją dzia­
łalność i objąć nią najszersze sfery społeczeń­
stwa. Członkami towarzystwa mogą być osoby 
obojga płci bez różnicy wyznania, tudzież istnie­
jące już stowarzyszenia i instytucye. Ze wzglę­
du na ważność akcyi, jak i godność jej poparcia, 
uprasza się wszystkich ludzi dobrej woli, tu­
dzież towarzystwa i instytucye humanitarne, 
jako też przedstawicielstwa szkół z całego Ślą­
ska o jak najliczniejszy udział.

Komitet organizujący: 
wuiagalsia. Latinikowa. Regerawa 

Ks. Londsin. Latiruk. Lukas.
Dary na pieczęcie polskie. »Dziennik Cie­

szyński« otworzył składkę na stampilie i pie­
czątki polskie dla polskich urzędów na Śląsku, 
Tkwi w tem ukryta krytyka Rady Narodowej, 
ponieważ nie usunęła jeszcze niektórych pie­
częci niemieckich. Swoją drogą byłoby lepiej, 
żeby wszystkie pieczęcie były polskie lub w 
niektórych miejscowościach o mieszanej ludno­
ści polsko-niemieckie, ale trudno w jednym mo­
mencie wszystko zrobić. Warszawska poczta u- 
żywa jeszcze pieczęci niemieckich obok pol­
skich, a w Poznańskiem wszystkie pieczęcie 
pocztowe są jeszcze niemieckie, również posłu­
guje się poczta tamtejsza markami Rzeszy nie­
mieckiej. Ubolewać należy, że w składkach bio- 
rą udział osoby, które wiedzieć powinny, że po­
dobna krytyka nie jest z różnych powodów 
wskazaną.

Budowa schroniska turystycznego na Stoż­
ku. Od czasu, gdy zbrodnicza ręka oddała schro­
nisko nasze na Ropiczce na pastwę płomieni, 
pozbawieni jesteśmy miejsca w naszych pięk­
nych górach, gdziebyśmy na swojską nutę, w 
swojem gronie, zabawić się mogli. Ażeby brako­
wi temu zaradzić, postanowiło P. T. T. »Beskid« 
wybudować schronisko na Stożku, odkładając 
na razie ze względów komunikacyjnych, a nie­
mniej i politycznych odbudowę schroniska na 
Ropiczce na czas późniejszy. W niedzielę, dnia 
6. b. m. bawiła właśnie na Stożku komiśya z ra­
mienia Towarzystwa w celu wyboru, zakupna 
i wytyczenia miejsca pod schronisko. Wszystkie 
wstępne kroki zostały pomyślnie załatwione.- 
Miejsce dobrano bardzo szczęśliwie; schronisko 
stanie po wschodniej stronie góry, w odległości 
paru zaledwie kroków od szczytu, na wysokości 
970 m. Plan, opracowany przez dyr. Chorub- 
skiego, przedstawia się bardzo dodatnio. Schro­
nisko będzie wygodne, urządzone z komfortem, 
a co najważniejsze, obszerne; będzie ono z fron­
tu 20 metrów długie, główna sala będzie 8 m 
szeroka i 12 długa; oprócz niej będzie jeszcze 
kilka ubikacyi, przeznaczonych dla wygody go­
ści. W częściach górnych będzie miejsce na po­
mieszczenie kilkudziesięciu łóżek. Mieszkanie 
restauratora wraz z kuchnią umieszczone będzie 
na parterze. Od strony wschodniej i południo­
wej otaczać będzie schronisko obszerna, oszklo­
na weranda. Widok stąd roztaczający się jesi 
wspaniały. W kierunku południowym widać bo­
wiem wszystkie góry i wzniesienia począwszy 
od Babiej góry a skończywszy na Smrku na 
Morawach; przy sprzyjającej pogodzie i czystem 
powietrzu widać nawet wyraźnie okryte smuga­
mi śniegu Tatry; na północny wscln d, północ 
i zachód widoczne są stąd wszystkie nasze gó­
ry śląskie. Porą zimową będą tu wymarzone te­
reny dla narciarzy. Położenie schroniska wśród 
samych gór będzie nadzwyczaj romantyczne i 
na Śląsku jedyne w swoim rodzaju. Dzięki swer 
jemu centralnemu położeniu między doliną Ol­
zy i doliną Wisły będzie ono miało zapewnione 
warunki pomyślnego rozwoju na rowni z Wisłą 
która w niedługim czasie będzie pierwszem le­
tniskiem w naszym kraju. Połączenie kolejowe 
jest również bardzo dogodne; ze stacyi kolejo­
wej w Jabłonkowie można się bowiem dostać 
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na szczyt Stożka w 2, względnie 3 godzinach, 
zależnie od tego, którą z dróg się obiera, przy- 
czem ma się i tę korzyść, że idzie się odraza 
drogami polnemi i leśneini. Budowa schroniska 
rozpocznie się jeszcze w roku bieżącym i jest 
nadzieja, że do jesieni będzie ono gotowe.

Dary amerykańskie dla Śląska, Rodacy nasi 
w Ameryce nie zapomnieli także o ludności pol­
skiej na Śląsku. Z darów, zebranych przez nich 
w Ameryce, przydzielono Radzie Narodowej 
znaczną ilość mąki amerykańskiej, tłuszczów i 
mleka kondensowego. Dary te przeznaczyła Ra­
da Narodowa dla zakładów sierocych, burs, in­
ternatów, alumnatów i dl a zakładów, opiekują­
cych się starcami, wreszcie dla instytucyi, utrzy­
mujących zakłady zupne, dla ochronek i dla 
biednych, chorobliwych dzieci w wieku przed­
szkolnym. Celem sprawiedliwego rozdziału da­
rów, powołano do życia Komitet, w skład któ 
rego weszli reprezentanci wszystkich stronnictw. 
Komitet rozdzielił dary w następujący spo­
sób: Dom sierot w Dziedzicach 990 kg mąki, 132 
kg tłuszczu, 363 puszek mleka kondensowanego: 
Dom sierot w Ustroniu 1290 kg mąki, 172 kg 
tłuszczu, 473 puszek mleka kond.;Dom sierot w 
Trzyńcu 630 kg mąki, 84 kg tłuszczu, 231 pu­
szek mleka; Zakład Beterda w Ligotce Kara. 
780 kg mąki, 104 kg tłuszczu, 286 puszek ml :ka, 
Dom sierot w Skoczowie 1260 kg mąki, 168 kg 
tłuszczu, 462 puszek mleka; Dom sierot w U- 
stroniu Stowarzyszenia niewiast katolickich 783 
kg mąki, 113 kg tłuszczu, 295 puszek mleka, 
Ochronka i kuchnia dla dzieci w Dziedzicach 
116 kg mąki, 46 kg tłuszczu, 60 puszek mleka; 
Kuchnia dla dzieci w Wiśle 60 kg mąki, 20 kg 
tłuszczu, 30 puszek mleka, Bursa Macierzy w 
Cieszynie 1000 kg mąki, 140 kg tłuszczu, 386 
puszek mleka; Internat na Bobrku 1850 kg mą­
ki, 260 kg tłuszczu, 728 puszek mleka; Bursa w 
Orłowej 1330 kg mąki, 189 kg tluszczu, 531 pu­
szek mleka; Ewarg. alumnat dla dziewcząt w 
Cieszynie 390 kg mąki, 55 kg tłuszczu, 155 pu­
szek mleka. Prócz tego przydzielono Polskiej 
Rodzinie Opiekuńczej dla zakładów zupnych, 
ochronek i kolonii wakacyjnych 9.000 kg mąki, 
2000 kg słoniny i 5400 puszek mleka. Dla dzieci 
w wieku przedszkolnym przeznaczono 15.000 
puszek mleka i 8000 kg mąki. Rozdziałem mleka 
i mąki dla dzieci w wieku przedszkolnym za­
jęły się Komitety, utworzone w tym celu w po­
szczególnych miejscowościach. Przydział nastą­
pił w sposób następujący: Cieszyn i okolica 21 
worków mąki, 52, skrzynek mleka; Dziedzice i 
okolica 17 worków mąki, 41 skrzynek mleka; 
Zagłębie karwińsko-dąbrowskie 25 worków mą­
ki, 26 skrzynek mleka; Sucha Górna, Średnia i 
Dolna 21 worków mąki, 52 skrz, nek mleka; Ja­
błonków 6 worków mąki, 15 skrzynek mleka; 
Bielsko 5 worków mąki, 12 skrzypek mleka; 
Trzyniec i Leszna Dolna 8 worków mąki, 20 
skrzynek mleka; Bogumin i okolica 21 worków; 
mąki, 50 skrzynek mleka. Wszystkie dary ode­
brano już w większej części. O ile tego dotych­
czas nie uczyniono, należy odebrać w najbliż­
szych dniach za poprzedniem zawiadomieniem 
Komitetu. Składając niniejsze sprawozdanie, Ko­
mitet rozdziału darów amerykańskich składa 
Rodakom z Ameryki za ten hojny dar najserde­
czniejsze podziękowanie imieniem młodzieży i 
dzieci Komitet rozdziału darów amerykańskich 
w Cieszynie.

Z Bukowca. Nasza wioska należała dotąd 
do tych, których nazwy rzadko odbiły się o uszy 
przeciętnego Ślązaka. Aczkolwiek jest to miej­
scowość, położona w przepięknej okolicy pod­
górskiej, to jednak była nieznaną i zapomnianą. 
Bo też dotąd była jakby w uśpieniu. Uświado­
mienie pod każdym względem stało na bardzo 
nizkim stopniu. Brak nam było stowarzyszeń, w 
których zrzeszaliby się. młodzieńcy, dziewczęta 
i gospodarze. To zmienia się na lepsze w osta­
tnich miesiącach, odkąd otrzymaliśmy nowego 
kierownika p. Szotkowskiego. Za jego inicyaty- 
wą zawiązała się u nas straż pożarna, do której 
młodzieńcy z wielką ochotą się zabrali. Straż 
ta jest wynikiem obrad zgromadzeń, które od­
bywają się co kilka niedziel. Zebrania takie lu­
dowe w wiosce są bardzo potrzebne. Lecz, nie­
stety, wielu jeszcze tego nie zrozumiało i nie 
chce im się zgromadzić na parę chwil w nie­
dziele w czas wolny od pracy. Jest jednak na­
dzieja, że się to naprawi. - Od paru lat smutno 
było w naszej wiosce. Nasze wspólne serce, 
które nam bilo wszystkim w wesołych i smu­
tnych wypadkach, wyrwano. Tego ludność na­
sza nie mogła przeboleć i swoją ofiarnością po­

starała się o nowe, lecz już tylko żelazne serce 
— żelazny dzwon. Poświęcenia tego dzwonu 
dokonano w niedzielę, dnia 13. lipca. Dzięki po­
godzie uroczystość ta wypadła imponująco. Ks. 
prob, dziekan Waschitza w pięknych i serdecz­
nych słowach przedstawił słuchaczom powsta­
nie, znaczenie, potrzebę dzwonów i obowiązki 
wiernych. Pod koniec podniósł usilne starania 
p. kier. Szotkowskiego około poświącki i jego 
troskę i opiekowanie się naszą ludnością. P. kie­
rownik zaś podziękował ks. dziekanowi w imie­
niu mieszkańców Bukowca za serdeczne prze- 
mówiene i przyśpieszenie dokonania uroczysto­
ści. I znowu teraz serca biją nam weselej, kie­
dy w południe lub wieczorem odezwie się glos 
z wieży szkoły naszej. Po poświącce muzyka, 
która wtórowała podczas śpiewu, udała się do 
gospody gminnej, gdzie młodzież zabawiła śię 
wesoło i przyzwoicie do późnego wieczora.

Z Bobrku. (Stosunki szkolne.) Gmina 
nasza .chociaż ludna i posiadająca przeszło 600 
dzieci w wieku szkolnym, nie może się dotych­
czas poszczycić własną, wyżej zorganizowaną, 
szkołą ludową. Posiada tylko najniższy typ szko­
ły ludowej, t. j. jednoklasówkę. Obok niej istnie­
je państwowa pięcioklasowa szkcla ćwiczeń 
przy seminaryum nauczyciclskiem. Odpowiednio 
do liczby dzieci szkolnych powinny istnieć w 
Bobrku dwie szkoły pięcicklasowe i jedna szko­
ła wydziałowa. Z powodu braku szkół w miej­
scu większa część dzieci uczęszcza do szkól w 
Cieszynie, niestety, przeważnie niemieckich. 
Obecnie przeżywamy okres, w którym wielu 
rodziców chcialoby wycofać dzieci ze szkół nie­
mieckich. Ale gdzie je posłać? Szkoła ćwiczeń 
pełna, do jednoklasówki gminnej posłać zaś nie 
mogą ucznia z wyższej klasy. Ci zaś, którzy 
posyłają do jednoklasówki; też chcieliby dziecko 
posłać do wyższej klasy, tembardziej, że nauka 
była w niej prowadzoną dość powierzchownie. 
Uczono w niej tylko 15 godzin tygodniowo, cho­
ciaż miałoby się uczyć 25 godzin. Rodzice, wi­
dząc takie zaniedbywanie dzieci, nie posyłali 
często dzieci do szkoły zupełnie. Stądio w gmi­
nie wielka liczba dzieci bez wszelkiej opieki i 
nauki. Czas już uzdrowić te stosunki!

Z Istebnej i okolicy. Już od dłuższego czasu 
nie było o naszej wiosce wzmianki w »Gwiazd­
ce«, bo właściwie nic dobrego nie przeżywamy, 
a o złych rzeczach pisać nie warto. Niepewność 
jutra, a nadto wewnętrzne rozstroje, wywoły­
wane nieraz przez czynniki, powołane do koje­
nia i zabezpieczenia, stanowią szarzyznę nasze­
go życia. Z tej szarzyzny wytrącają nas czasem 
wypadki, o których trzeba wspomnieć. Od po­
czątku lipca panują u nas ciągłe deszcze i bu­
rze. Dnia 2. lipca, podczas szalejącej burzy, ude­
rzył piorun do chaty Jakóba Łyska w Jawo­
rzynce, gdzie zabił na miejscu modlącego się 
z kancyonału gospodarza; chata ocalała i tylko 
mały olwór w szybie okna wskazuje, którędy 
piorun przeszedł. — Ospa czarna jest u nas na 
wygaśnięciu i tylko sami ludzie, raczej ich nie­
ostrożność i naiwność są winne, że jeszcze gdzie­
niegdzie się znachodzi, ale obawa, że ta cho­
roba mogłaby się stać nagminną, dzięki Bogu, 
już minęła. — Poszlaki, że z naszej wioski je­
dnostki paskarskie wywożą mięso, sprawdziły 
się niestety; przyłapano jednego obywatela, 
który większą ilość mięsa chciał wywieźć, czy 
za granicę, czy gdzieindziej — nie wiadomo, bo 
przyłapany woje się jak węgorz. Może słuszna 
kara przyczyni się do usunięcia tego łajdactwa 
z naszej wioski, które uprawiają łapczywe je­
dnostki. Żandarmeryi miejscowej należy się n- 
„lanie, że sumiennie spełniła swój obowiązek. 
Może Bóg da, że za parę dni będziemy mogli 
coś weselszego napisać, gdy zmora czeska po­
minie, a my \yolną piersią będziemy mogli ode­
tchnąć w granicach naszej Ojczyzny — Polski

Z Cierlicka. (Pożar.) Po dłuższej" przer­
wie, spowodowanej wojną, urządziła w niedzie­
lę, dnia 13. b. m. miejscowa ochotnicza straż 
pożarna wycieczkę do »pańskiego lasu na Ko­
ścielcu. "Pogoda niestety nie dopisała. W chwili, 
kiedy uczestnicy wycieczki opuszczali las, śpie­
sząc na zabawę towarzyską, nadeszła sroga bu­
rza, połączona z grzmotem i błyskawicą, wśróc 
której uderzył piorun do stodoły, stojącej po 
drugiej stronie lasu, należącej chałupnikowi be- 
browi ze Stanisłowic. Dzielni strażacy żwtwo 
zabrali się do pracy. Podziwienia godną była ich 
szybkość i zręczność. W okamgnieniu wyłazili 
na kalenicę płonącej stodoły, rękami zrywali 
palące się wiązanki słomy z dachu, jako leż 
gorejące łaty i deski, przyczem strażacy Szeliga

Szeląg mocno poparzyli ręce. Odważny strażak 
Macura, który z narażeniem własnego życia 
wspinał się po płonących belkach, jako też i ini 
ni strażacy uratowali swymi wysiłkami nie tylk( 
stodołę od zupełnego zniszczenia, lecz także po 
jlizkie domostwo u chronili od rozszalałego ży 
wielu. Kiedy sikawka zaalarmowana nadeszła z 
Cierlicka, pożar już był ugaszony.

Do kasy Katolickiej Rodziny Sierocej wpłacono: 
p. Stanisław Budzioch z Frydkii 10 K, p. Karol Kubel 
z Koniakowa 5 K, p. Matylda Küblowa 5 K, r Ann8 
Frantzl 10 K, p. Jadwiga Leglers' a 1 K, p. Ewa Pictrzyk 
w Dziedzicach 5 K, p. Rozalia Wyga 2 K, p. Walerys 
Syka 3 K, ks. Piotr Gołąbek z Cieszyna 20 K, p. Franc 
Maryniok z Końskiej 10 K, ks. N. N. 24 K, ze skarbonki 
w Banku cieszyńskim kredytowym 6 K 90 h, p. Andrzej 
Greń w Cieszynie 30 K, pp. Szczurkowie z Bobrku, za 
miast wieńca na trumnę ś. p. Błachuta, kier, szkoły w 
Szumbarku 10 K, składka celem uczczenia ś. p. Mary 
Cyankiewiczowej, żony nauczyciela w Grabowicach , 
Kółka pegadogicznego w Dziedzicach 270 K, składka ze­
brana na zgromadzeniu »Związku śląskich katolików« 
Górnej Lesznej 92 K, p. Franciszek Twardzik z Frysztate 
25 K, p. Franciszka Wieczorek z Cieszyna 3 K. Za wszel 
kie dary i składki składa serdeczne podziękowanie i pro­
si o dalsze Wydział K. R. S.
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W klasztorze Braci Miłosierdzia, w Cieszynie
przyjmie się 

dwóch służących.

Jeden do klasztoru w wieku od 16 do 18 lat 
drugi do gospodarstwa w wieku od 18 do 30 lat

Kilku murarzy

otrzyma zaraz pracę w Cieszynie; robota w śro 
dku, aprowizacya z mieszkaniem zapewnioną- 
Płaca na godzinę K 2.50. — Zgłoszenia w Admi 

nistracyi tego pisma.
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Dobrowolna sprzedaż 

ruchomości, należących do masy spadkowej p° 
Maryi Majer, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 11. sierpnia b. r. o godzinie 9. rano w dom w 
1. 2 na rynku Farnym.

Bliższych wyjaśnień udziela komisarz sądu 
wy p. notaryus . Gi> Idan o w sk i.

Sąd powiatowy w Cieszynie, oddz. L, 
dnia 16. lipca 1919.

Rozpisanie konkursu.

Czytelnia katolicko-ludowa w Jabłonkowie rozpi 
suje niniejszem konkurs na , 
wydzierżawienie swej restauracyl 

z pełną koncesyą szynkarską w własnym budynku ^ 
browarze). Zamknięte oferty wnosić należy do Wydział 
Czytelni kat.ludowej w Jabłonkowie na rece prezes» 
ks. Frauciszka Pastuchy w Jabłonkowie do dnia 31. lipe'
1919. r. i

Warunki: I
1. Czas dzierżawy 3 lata. J
2. Kompetenci, katolicy, muszą być narodowości p 

skiej i fachowo uzdolnieni w prowadzeniu interes’ 
szynkarskiego.
Wydział Czytelni zastrzega sobie wolność wyb i1' 

dzierżawcy bez względu na wysokość oferty.
Bliższych objaśnień zasiągnąć można codzienni 

przed południem u prezesa Czytelni.
WYDZIAŁ CZYTELNI

A 149/19
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Edykł

Sąd powiatowy w Jabłonkowie podaje do wiad ' 
mości, że dnia 14. marca 1919 zmarła w Górnej Łomii' 
Aurelia S p o r z y k, prywatna, bez pozostawieni 
rozporządzenia ostatniej woli. ■ .

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i którym osob' 
przysługuje prawo dziedziczenia po tejże Aurelii Sporz 
przeto wzywa się wszystkich tych, którzy zamysł ', 
wystąpić do spadku z roszczeniami z jakiegokolwiekbt/ 
tytułu prawnego, ażeby prawo swoje dziedziczenia 
ciągu jednego roku, licząc od dnia poniżej podanego, 
lut. Sądzie zgłosili i wykazali, a następnie, ażeby 'S 
spadku się oświadczyli, gdyż w pr żniwnym razie pr 
prowadzi się rozprawę spadkową tylko z tymi i prz'_ 
się spadek, dla którego tymczasowo ustanowiono kuf^ 
tora w osobie p. Józefa Malinowskiego, notaryusza 
Jabłonkowie ,tylko tym, którzy swój tytuł do dzied 
ćzenia wykazali i do spadku się oświadczyli, o ileby 
do jakiej części spadku dziedzic się nie zgłosił, albo go 
by wogóle do spadku nikt się nie oświadczył, — to 
część spadku, lub cały spadek, przypadłyby na v. tasno 
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państwu.
Sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział 1., 

J 
^/I<w

dnia 11 lipca 1919.
Dr. A. Grodyński-

Zu należyte wykonanie
Wileżiński-y

* l och 1 
‘uszy,

Wydawca: K«. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie. "Odpowiedzialny redaktor Józef Polak.
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Gwiazdka cieszyńska

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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tm * pnwylkf pocztowy
>*larocznie . . . 16 K — h
J Mrocznia . 8 » — »

witalnie . , , 4 » — »
Bei prieeylld pocztowej!

Borecznie . . . 13 K — b
»Mrocznie . , , . 6» SO»
kwartalnie .... 3 » 30 »

Rocznik 72.

Numer pojedynczy 30 hal. >^ Jap" Numer pojedynczy 31 kał.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jak6b 
Reicbmann, ageneya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Beguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. ;

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminístracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, L p.l

Wychodzi we wtorek i ptgteil 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wieraaa 
rządka) drobnego, przy kilka- 

razo w cm umieszczeniu znacznie 
taniej.

W Cieszynie, piątek, 25. lipca 1919

Warcholstwo

Przeżywamy ciężkie chwile. Z Paryża pa- 
^ją w budujące się nasze państwo coraz now-

pa-

lat 
lat-

sze gromy; po uchwale neutralizacyi Gdańska i 
plebiscytu na Mazurach, plebiscyt na Górnym 
Śląsku, wyjątkowe prawa dla żydów, nareszcie i 
neutralizacya Wisły. Ze wschodu zagraża ruski ‘ 
hajdamaka, z zachodu Grenzschutz», w środku 
kraju budzą obawy roznamiętnione walką kla-
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sową tłumy. Oprócz tych faktów działają na każ­
dego z nas podniecająco stosunki śląskie, niezno­
śna linia demarkacyjna, stosunki handlowe i 
żywnościowe i złośliwie szerzone przez wrogów 
plotki.

Chyba niema miedzy nami nikogo, któryby 
wątpił, że jedynym środkiem przeciw tym nie­
bezpieczeństwom i niedomaganiem jest zimna 
równowaga umysłu, jedność, zespolenie wszyst­
kich sil w tym kierunku, by zapewnić młodemu 
państwu naszemu jak największą odporność i 
siłę, a szczególnie nam na Śląsku moc wytrwa­
nia i doprowadzenia do ostatecznego pomyślne­
go złączenia naszego kraju z macierzą.

Nasze usiłowania ostały uwieńczone po- 
nu Inym skutkiem. Rządy w* kraju sprawuje 
zJożona z przedstawicieli trzech stronnictw Ra- 
da Narodowa. Możemy sobie to zupełnie otwar­
cie powieJ ieć: gdyby Rady Narodowej nie by­
ło, nie byłoby dziś Śląska polskiego. Wtedy, kie­
dy w całym święcie panował zamęt, z którego 
mogli bardzo łatwo skorzystać nasi sąsiedzi za­
chodni — im Śląsk u ujęła ster Rada Narodowa 
i świeciła innym dzielnicom naszej Polski przy­
kładem, wrogom zaś była nieprzezwyciężoną 
przeszkodą w wykonaniu rabusiowskich zamia­
rów.

Jedynie dzięki jedności w Radzie Narodo­
wej doszło do kompromisu wyborczego. Fakt 
ten uratował nas od nienawistnej walki wybor- 

zej i rozdwojenia, a temsamem od potopu cze­
skiego w styczniu. Kto dziś Radzie zarzuca, że 
nie czyni odpowiednich kroków przeciwko za­
kusom czeskim, len powinien sobie to przypom-
....... "-, ————-—_..------ -- —

nieć, żc nie komu innemu, tylko jej zabiegom 
mamy do zawdzięczenia obecny nasz stan po­
siadania na Śląsku.

Radę Narodową obwinia się, że nie dosyć 
energicznie sprawuje rządy. Ale czyż za czasów 
nieboszczki Austryi było lepiej? A przecież ona 
miała urzędników wyszkolonych w długoletniej 
służbie! Zresztą nieraz przyczepia się łatkę na­
szemu rządowi z powodów, które nie mają ża­
dnego z nim związku. Gdzieś n. p. dwóch ob- 
dartusów spotyka kobietę z mlekiem, odbiera 
jej mleko w imieniu jakiegoś komitetu, a ona 
co? Nie znajduje słów oburzenia na Radę! W 
ten sposób powstaje dużo bajek i niesłusznych, 
szkt dliwych, niekiedy umyślnie przeciw Radzie 
skierowanych plotek, które każdy rozsądny 
człowiek na każdym kroku absolutnie zwalczać 
powinien. Dowód uznania dla pracy Rady Na­
rodowej złożył sam prezydent Paderewski, kie­
dy przejeżdżając w ubiegły poniedziałek przez 
Piotrowice, zachęcał naszych przedstawicieli 
do dalszego wytrwania na stanowisko, zapew­
niając, że byłby o los kraju spokojny, gdyby 
wszędzie w Polsce umiano tak rządzić, jak rządy 
sprawuje na Śląsku Rada Narodowa.

Tymczasem znalazły się na sląsku 
warcholskie jednostki, które sądzą, że ich mą­
dre mózgownice wszystkoby inaczej — dosko­
nalej - urządziły, aniżeli najwytrawniejsi po­
litycy trzech stronnictw, współpracujący w Ra­
dzie. Dziś prawo krytyki Rady przyswajają sobie 
jednostki, chcące sobie widocznie zdobyć po- 
klask naszej zdenerwowanej publiczności, któ­
ra niestety jeszcze musi znosić niewygody i tru­
dy krajów, położonych nad linią bojową. Na tem 
stanowisku stanęły nawet niektóre pisemka 
polskie.

Od redaktorów pism mamy chyba prawo 
domagać się, by się umieli podnieść na wyższe 
stanowisko! Moglibyśmy się chyba po nich spo- 
łziewać, że będą umieli odróżnić krytykę od­

powiednią od krytyki podniecającej tłumy prze­
ciw naszemu rządowi. Jeżeli mimo to umie­
szczają w wych pismach artykuły, mające na 
celu rozbicie współpracujących stronnictw, albo 
godzące wprost w powagę rządu, to innem wy-

rażeniem określić tego nie podobna, jak slowem: 
podłe warcholstwo. Osobiste ambicyjki i urażo­
na duma popychają krytyków na ślizką drogę, 
wskazywaną naszemu ludowi równocześnie 
przez największych naszych wrogów!

Panowie, żle się bawiciel Uprawiać war­
cholstwo w czasach przelomowvch, to znaczy 
ściągać na siebie przekleństwo całych pokoleń! 
Nie wystarczy wystawić od czasu do czasu fla­
gę narodową, ale dziś należy okazać hart ducha, 
zrozumienie chudli! Krótki czas dzieli nas tylko 
od spełnienia naszych marzeń, kiedy Śląsk bę­
dzie ostatecznie przyznanym Polsce. Potem mo- 

.żecie sobie dać upust najrozmaitszym humorom 
i likierowym nastrojom, ale dziś stanowczo u- 
zbroić się musimy w cierpliwość, poddać się pod 
kierownictwo, które przecie z naszej wspólnej 
woli powstało.

Hańba warchołom! Lud polski na Śląsku w 
chwilach przełomowych i ciężkich, jakiem! są 
dzisiejsze, musi znaleźć tyle zaparcia samego 
siebie, aby się okazać dosyć, silnym przeciw 
płotkom i zakusom wrogów, aby doprowadzić 
do celu, któryr mu leży na sercu od roku! Nie- 
wygodyr czasów wyjątkowych znosiliśmy przez 5 
lal wojennych pod obcym rządem — cierpliwie. 
Tem więcej musimy dziś swą jednością i stanow­
czością dopomódz naszemu rządowi do przepro­
wadzenia tego, co nam wszystkim leży na sercu, 
a o co się Rada Narodowa według swych paj- 
lepszych sił i chęci troszczy: szczęśliwego roz­
wiązania sprawy naszego Śląska.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Powrót Paderewskiego do Warszawy. We 

wtorek, dnia 22, b. m. wrócił prezydept mini­
strów Paderewski z Paryża, z konferencyi poko­
jowej, do Warszawy, witany po drodze i w sto­
licy z ogromnym entuzyazmem. W Warszawie 
przyjęto go jakby tryumfatora.

Paderewski o Śląsku. Pociąg, wiozący pań­
stwo Paderewskich, zatrzymał się w Piotrowi­
cach. Na powitanie zasłużonego obrońcy Polski
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Jura i JAnek.

J u r a: Już sie reż zaczena bielić, jużech se 
iialdepoł kose i nabił na kosisko, drugą do ro- 
zerwy, rzecy: za 2, 3 dni bee sie trzeja chytać 
kośby; bee to robota plugawo, bo to wszycko 
zbite do ziemie, pomotane, irowsko już to na- 
dobrze głuszy, tu naroz deszcz i zima i zaś sie 
lawa odwleką. Po insze roki my na odpust cie­

szyński na inarzymagdalene uż mieli z nowego 
na żarnach krupice.

J ó n c k: 1 o latoś nie bedziecie mleć ani 
z nowego, ani ze starego, ale bee trzeja upiec 
placków ze ziemnioków, poszmyrnyć masłem i 
lo bedzie kołocz. Dyć sic myślę ten czas naprawi 
' obili niedługo "dozdre, choć sie wiater jednym 
rięgem kręci dokoła. 1 o też tak z boleścią cza- 
kom na żniwa, bo sie to potem ta robota naroz 
"kili na jednego, kie ku kosie, gor z grabkami 
••a owies, nie ńapylosz jak sie patrzy robotnika, 
nie bedzie pogięcio, nie wiedzieć do czego ręce 
tej przód wen ić.

ński

ski.
lak.

Jura: No, a przy robocie w polu, toby 
' zło wiek ispoń z tej przegrzeszonej polctyki 
b oche ochlódnył, bo sie rącz teraz nic Iza nigdzi 
•uszyć. Kaj sie człowiek pokoże, hnet hurma

norodu przychodzi i pyto sie: co nowego? Jakoż 
i sprawa stoi? A choć sic im prowde prawi, że 

niewielu, że nic nie wiem, to nie wierzą, bo 
wszycko je teraz strasznie czekawe, co też tam 
w Krakowie na tych dorządkach z naszymi kra­
jem dogwerują.

J 6 n e k: Jo sie też ni m<,gę ognać, kan je- 
ny gdo sie wypytuje, a jednego nagabuje, jak 
dybych był karciorką abo cygonką, co umie pla- 
netować. Prawiem im: poczkejcie jeszcze kiery 
czas, to sie dowiecie. Choćbyście mie zabili, to 
woni prawiem: nie wiem nic i basta. Tela wom 
nrngę powiedzieć, żech oto pozbył sztyry sta 
koron, jak pies chwost.

J u r a: Czyś i o przepił, czy cie kiery mi- 
glanc ogolił bez mydła?

J ó u e k: Ale ba. Dyć wiesz, żech nima pi- 
jok, ani dość na tem nie używom żodnych o- 
strych tronków, a z cyganami i paskorzami sic 
nic wdowom w żodne techUemćchtle. Jechotech 
Jo Wyrsztota zicleźnicą na Karwine, miołech 
P' sobie kierąsi stówke, boch tam mioł pla- 
ccni W Łąkach na sztacyjonie mi wszycki kap­
sy obmacali, poprzewracali, ba i bagańcze kozali | 
zezuć, unucki odwin yć, o małoby byli se

mnie zrobili adama. Wyciągli mi przy tem szraj- 
tofel, zebrali dwiesta 80 koron i basta.

•T u r a: Gdo?
J ó n e k: Na wojocv czescy, rzecy: nekol- 

kowanych penicz nic smite przeweść do czesko- 
slovenske republiki, jeden ś nich se wcis do kap­
sy ty papierki i dobre. Joch nejprzód po dobro­
ci, polem z ostra chcioł aspoń jaki cedułki, ale 
marne wolani, o maloby mie byli położyli 
na lawe, zostawili mi pore lych czerwionych 
handerek i kierąsi gamrotówke i puścili mie dali.

Jura: Panie sie smiłuj, na gdóż też mo o 
tem wiedzieć, e niekolkowanych piniędzy nie 
śmie mieć przy sobie, jak jedzie do wyrsztota? 
A potem dyć Laki jeszcze me patrą do czeskigo 
sztatu. No, a dojecholeś do tego wyrsztotu?

J ó n c k: Z biedą, bo w Karwinej. mi zaś 
wszycki papiery oglądali, po kapsach nuchcili, 
alech sie przeca wydostoł z lego piekła; we 
wyrsztocie ech se poje zol od jednego znomego 
120 koron kołkowanych, płaciłech po 1 K 30 h, 
bo myślę se: tych kołkowanych mi przeca me 
zbierą, a mom płaceni w czeskich piniądzach, 
to sic mi przydo. Przyjeżdżom do Łąk, zaś mi cap 
ty piniądze, że snoci kołkowanych penicz nie 
śmie wywożać z republiki. Joch zaś tam tych
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na kongresie pokojowym przybyli wszyscy, któ­
rzy się dowiedzieli o jego przyjeździe. i a zajpy- 
tai-le, jak stoi sprawa nasza, sprówa Śląska Cie- 
szyfisklego, odpowiedział premier: Sprawa Wa­
sza stoi dobrze. Nie miecz ją rozstrzygnie, lecz 
zgodne w ćłucha sprawiedliwości powzięte poro­
zumienie Sąsiedzkie. A w ostateczności roz­
strzygniecie ją sami silą własnych 
głosów i sumień narodowych.

Konferencya polsko-czeską w Krakowie. 
Narady konferencyi polsko-czeskiej rozpoczęły 
się we wtorek rano przedłożeniem przez posła 
Daszyńskiego planów i deklaracyi polskich. 
Polskie wnioski opierały się na zasadach wilso­
nowskich, na podstawie których ludność na Slą- 
sku miałaby wyrazić drogą plebiscytu , wolę 
przyszłej przynależności państwowej. Czesi mie­
li tegoż dnia przedłożyć ze swojej strony swo 1 
je kontrpropozycye, wieczorem jednak zawiado- 1 
mili, że może to nastąpić dopiero nazajutrz, t. j. 
w środę. Wieczorem odbył się bankiet, wydany , 
przez czeskich delegatów na cześć polskiej de­
legacyi. — Przybył również do Krakowa dalszy 
delegat czeski dr. Vrbensky, były minister.

Na środowem posiedzeniu delegacya czeska 
oświadczyła, że projektu plebiscytu, podanego 
ze strony polskiej, nie uważa za odpowiedni 
środek do rozstrzygnięcia sporu, a to zarówno 
ze względu na prawa historyczne, jak i żywo­
tne interesa komunikacyjne i gospodarcze repu­
bliki czesko-słowackiej, jak również dlatego, że 
plebiscyt nie przyczyniłby się do rychłego uspo­
kojenia i nawiązania przyjaznych stosunków. 
Zastępcy czescy nie przedstawili żadnego pozy­
tywnego wniosku, lecz zaznaczyli tylko, że go­
towi są z całą dobrą wolą badać dalsze wnioski 
polskiej delegacyi.

Delegaci czescy pono okazują skłonność do 
zawarcia ugody, obawiają się jednakże gwałto­
wnych zarzutów i zaczepek radykalnych stron­
nictw czeskich, szczególnie narodowo-demokra- 
tycznych. Przeto nie chcą wziąć na siebie od­
powiedzialności za zawarcie kompromisu. Tak­
tyka Czechów pojega na możliwie jak najdłbż- 
szem przewlekaniu rozstrzygnięcia w tym celu, 
aby ostateczny wynik pozostawić konferencyi 
paryskiej.

Komisya aliantów wróciła z Krakowa do 
Cieszyna. Członkowie cieszyńskiej komisyi cn- 
tenty, podp. Tissi, Basch, Rialaay, Marchal, Lon­
go i adjutant Ksawery Pusłowski, którzy przybyli 
do Krakowa, by brać udział w obradach konfe­
rencyi, opuścili Kraków i wrócili do Cieszyna, 
przekonawszy się o tem, że czescy delegaci są 
niezadowoleni z ich obecności w Krakowie i za­
rzucają im stronniczość na korzyść Polaków.

Nuncyusz papieski u naczelnika państwa 
Piłsudskiego. W niedzielę, dnia 20. b. m. odbył 
się w pałacu Naczelnika państwa, w Belwede­
rze, na uroczystej audyencyi akt wręczenia li­
stów, uwierzytelniających przez pierwszego 
nuncyusza papieskiego Msgr. Achillesa Rattie- 
go, arcyb. Lepantu. Uroczystość odbyła się o 
godz. 12. w południe. Nuncyusz przybył do Bel­
wederu w towarzystwie generała Jażyny; przy 
wjeździe oddano mu honory wojskowe. Kapela 
grała hymn papieski. Nuncyusz wręczył Nacze1- 

hyrdzinów pytoł, aż mi tego przeca nie bierą, l 
że to są pojczane piniądze, że i tak za niedługo 
do Czech pójdą, ale daremne, zebrali i fertyk. 
Ani cedulki, ani penicz, tuż mi tak suchym py- 
skem zeżrali więcej niż 400 koron.

Jura: Było trzeja iść na żałobe do komi- 
syje tamtamty, jesiś mioł świadków.

Jónek: Toćech mioł, ale ci konwisorze z 
pod jelenia są snoci w Krakowie, tuż bych se 
był nadarmo robił chodnik. Alech se prawił: 
jo jednak moi piniądze dostać muszę, szak sie 
na to nońdzie spusób.

Jura: Dyć tak, bo sztyry stówki, to nima 
4 gamrotówki. Joch sie puścił przez Zomarski 
do Dębowca, że tam je u jakigosi chłopa nowo­
modni pług na przedoj. Potkoł ech sie z wajdą 
ze Zamorsk, ten sie doł se mną do rzeczy, ale 
fluchcił na poloków, że mu aż piana z gęby ka­
pała.

Jónek: Ach, dyć pies też szczęko na 
miesiączek, a miesiączek sie mu śmieje. Uż prze­
ca downo kukuczki przestały kukać, bo wajca 
posnoszały do cudzych gniozd, dyć je hola lato, 
insze kukuczki już dzierżą dzióby, toć jakosi za- 
zraczno kukuczka zamarsko, możne ji gdosi po­
solił pod chwostem, abo utrzył porządnie uślim-

folkowi państwa pisma, uwierzytelniające Ojca 
św, i wygłosił przemówienie, na które Naczel­
nik państwa, Józef Piłsudski, odpowiedział w 
dłuższej przemowie, wygłoszonej w języku fran­
cuskim. Wyraziw szy swą radość z powstania nun- 

atury w Polsce, zakończył słowy: »Proszę 
Wasza Ek scelencyę, aby zechciał złożyć Jego 
Świątobliwości w mojem i Narodu polskiego imie­
niu hołd, oraz Wyrazy naszego niezmiennego 
przywiązania synowskiego do Jego Dostojnej 
Osoby i do Stolicy Apostolskiej, jak również 
zapewnienia, że Polska pozostanie strażm zką 
swych tradycyi i starać się będzie jaśnieć siłami 
moralnemi, których źródłem jest religia.« Nun- 
cyusz przedstawił następnie Naczelnikowi pań­
stwa sekretarza nuncyatury, Bellegriniego, zaś 
Naczelnik państwa zapoznał nuncyusza ze swo- 
jem otoczeniem. Audyencyę zakończyła dłuższa 
rozmowa Naczelnika z nuncyuszem. Nuncyuszo- , 
wi, wracającemu z Belwederu, tłumy publiczno- | 
ści zgotowały gorącą owacyę.

Polska a Włochy. Na depeszę gratulacyjną, 
którą z powodu zawarcia pokoju wersalskiego 
wysłał Piłsudski w imieniu całej Polski na ręce 
króla włoskiego, odpowiedział tenże bardzo ser­
decznie, powołując się na se: deczne stosunki, ja­
kie zawsze łączyły "oba narody, przyczem daje 
wyraz nadziei i pragnieniu, by oba państwa, złą­
czone ścisłą przyjaźnią, mogły współdziałać dla 
postępu ludzkości i pokoju.

W Polsce niema miejsca na pomstę. Delegat 
generalny dla Galicy i, dr. Gałecki, wydał ode­
zwę do ludności Galicyi wschod. lej, w której 
wskazując na straszliwą bratobójczą walkę, 
wskutek której cierpieli także i Rusini, zbałamu­
ceni przez wspólnego wroga Prusaka przyrzeka, 
że naród polski, wierny swej tradycyi nie zmie- 
czem pomsty pójdzie do braci Rusinów, tylko 
z gorącem słowem pokoju. Morderców m* si do­
sięgnąć ręka karząca. Ludność spokojna jednak 
może być pewną, że jej ani włos z głowy nic 
spadnie. Odezwa wzywa wreszcie do powrotu 
do siedzib i zajęcia, do normalnego trybu życia.

Sejm przeciw gwałtom czeskim aa Spiżu i 
Orawie. Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu 
wniesiond nagłą interpelacyę w sprawie gwał­
tów czeskich na Orawie, Spiżu, w okręgu Cza­
deckim i na granicach Podhala. Bezprawne re- 
kwizycye wszelkiego mienia ruchomego, bez­
prawne zaciąganie do wojska, ir. jrdowanie opor­
nych, aresztowanie ludzi narodowości polskiej, 
oto cały szereg gwałtów, wołając ch o pomst {. 
Ostatnio przekroczyli Czesi koło Morskiego 
Ok a granicę polską. W walce z napastnikami 
padł jeden żołnierz polski, kilku żołnierzy ciężej 
i lżej rannych. Interpelacyę przesłano prezy­
dentowi ministrów z zapytaniem, kiedy będzie 
mógł dać odpowiedź.

CZECHY.
Dziwna polityka. Z jednej strony zapewniają 

Czesi o dobrych chęciach narodu i rządu czesk. 
odnośnie do zgody z Polakami; tak czyni dele- 
gacya czeska w Krakowie. Inne zasady głosi cze­
ski minister obrony krajowej Klofacz, który w 
ostatnich dniach zwiedził front czeski na Śląsku, 
był w Mostach pod Cieszynem i w Karwinie.

tany dziób, że tak fórt dali harwosi. Joch zaś 
był w Brennej po ty kamenie.

Jura: No, cóż tam nowego?
J ó n e k: Na ponikierych by sie tam przy- 

doł dobry karwacz. Jest pore takich narwanych 
mądroków, co n.r wszycko i na wszyckich ujoda- 
ją. To im rechtorzy źle uczą, choć poniekierzy z 
tych holofernesów nie posyłają dziecck do szko­
ły, to by zaś clicieli insze prawo gminne, wszyc­
kich teraźniejszych pościepować, a sarni by 
chcieli być wyrchnimi w dziedzinie, to zaś cho­
dzą i wygrożują, że wszycko musi być łacne abo 
zadarmo i tako żratwa fort dokoła. Joch im pra­
wił: nale ludkowie, dyć nie róbcie niepotrzebnie 
patalije między sobą, jeny sie pieknie zgodzejcie, 
bo w nic uwiedziecie siebie i swoją gmine.

Jura: Jo prawiem, ze wszyckich stron 
momy nieprzocieli, jak sie jeszcze tacy rnądrocy 
zaczną pomiędzy sobą żrać, to amentabaka. Ale 
toch ci oto w jednej gazecie wyczytoł cosi, co- 
by sie bai u nas przydało.

Jónek: No, cóż takigo?
Jura: W hameryce sie ujednali w tamtej 

szym parlamencie, że w całym landzie nie bę­
dą przodować ani krapki kwitu, ni piwa, ani 
wina, ani żodnego ostrego gajstu, bedą jeny pić 
mleko, z ode i wode.

Głosił on tani otwarcie wojnę ż Kołakami, ^. 5 
rym »ani piędzi ziemi nie wolno obstąpić» Na 
froncie wzmacniają Czesi c igłe pozycy &, po- 
cząwśzy od Zwardonia. W Ołomuńcu gromadzą, 
masy wojska. Komu tu wierzyć?

Kioiacz przeciwko komisyi ententy. W prze­
mówieniu do deputacyi czeskiej w Karwinie: 
wystąpił Klofacz ostro przeciwko cieszyńskiej 
misyi aliantów. Zarzucił jej, że się rządzi na Ślą­
sku, jak gdyby była zwycięzcą w zdobytym kra­
ju. Tymczasem tylko Czesi sami są tu panami, 
tylko oni sami sobie republikę v ywalczyli (l).

Czesi be lubią swoich Niemców. Dzienniki' 
czeskie donoszą z Ołomuńca, że odkryto w ko- 
licy tego miasta sprzysiężenic pic mieckie, skie- 
rowane przeciw^ republice czesko-słowackiej 
Znaleziono u spiskowców broń i amunicyę. We­
dług twierdzeń czeskich Niemcy dążą do utwo­
rzenia ochotniczego korpusu sudeckiego, który 
ma stanąć na czelc niemieckiej irredenty.

Czesi otrzymują węgla pod ostatkiem z Gór­
nego Śltiska, Z Bogumina donoszą, że od 18. b 
m. otrzymują Czes1 wielkie transporty węgla z 
Górnego Śląska. Węgla przechodzi dziennie 100 
wagonów przez Cieszyn na Słowaczyznę do tam­
tejszego inspektoratu węglowego i ogrzewalni 
kolejowej. Skoro się stosunki polityczne, a tem 
samem i gospodarcze na Górnym Śląsku ułożą, 
zapewne wzrośnie produkcya węgla i węgla gór­
nośląskiego otrzymają Czechy, Słowaczyzna, 
Węgry podostatkiem. Wobec tego roszczenia 
gospodarcze Czechów do całego zagłębia ostraw- 
sko-karwińskiego są bezpodstawe. Węgiel ten 
jest lepszym materyałein opałowym od karwiń­
skiego, natomiast przeważnie nie koksuje.

JUGOSŁAWIA.
Krwawe starcie wojsk w Marburgu, w Mar- 

btirgu przyszło w poniedziałek, dnia 21. b. m 
do krwawych bójek między wojskami słoweń- 
skiemi a Serbami. Według dotychczasowych, nie 
dość jasnych sprawozdań dzienników miało star 
cie pono tło polityczne.; słoweńskie wojska, 
przejęte bolszewizmem, dążą do obalenia rzą­
dów króla Piotra i do ustroju republikańskiego 
Podczas strzelaniny miało paść około 100 zabi­
tych i 200 rannych.

WĘGRY,
Trzecia oienzywa przeciw Rumunom. Z Bu 

dapesztu donoszą, iż wojska węgierskie prze­
kroczyły Cisę i wyparły Rumunów od Tokaju 
aż do Crongrad, przyczem zdobyły mnóstwo ma 
teryału wojennego.

AMERYKA.
Wilson chory. Z Waszyngtonu donoszą, że 

prezydent Stanów Zjdnoczonych zachorował 
na czerwonkę.
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Z Cieszyna i okolicy.

Mianowania. Dyrektorem gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie został prof. Franciszek P o- 
piołek, dyrektorem seminaryum nauczyciel­
skiego męsk. w Bobrku prof. Emil Sznapka.

Jón ęk: Aperlajdy kany, toć mu sieli miet 
kuraż przeprowadzić taki zakoz. Cóż na to pra* 
wili ożralcy?

J ura Możesz wiedzieć, że zrobili strasz­
ny rajwach, ale wilzon snoci kozoł linet skasy- 
rować wszycki palarnie, browary, putyki, a ko­
mu sie nie podobo, gdo bez kwitule ni może żyć, 
niech se idzie kany chce. A już snoci kupe tych 
kameradów z mokrej sztwierci chce przywan 
dr ować z hameryki przez morze do Euronv bo 
prawi bez kwitu lebo bez piwa mie pokręci 
Jakbych jo se każdy dzień nie wypił achtlika 
Sztelówki, abo krygiel tego blamboru bai o; 
iheckigo, to smolę na całe żywobyci, przedah 
swoi pieczki i wio przez morze za gorzołą.

Jónek: Cóż słychać w Paryżu? Kież tarn 
skończą ty posiedzenia?

Jura: Pon boczek ich tam raczą wiedzieć, 
teraz wilzona nima, drożdże sie też kansi pom' 
knyły do Anglie, tuż sie to ciasto w Paryżu po­
mału ruszo. Z prusokami uż uwiedli porządek 
teraz im jeszcze zostały ty małe pieski, to 
tam nie bee z tym tako wielko robota; możn 
że kole gód już przeca pokój bee fiksonfertyk 
Jeszcze ci mom cosi wyrządzać o dwóch żyć 
kach, ale to na podrugi.
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Mianowania przy władzach krajowych. Pre- 
iydyum Rady Narodowej w Cieszynie zamiano- 

ało praktykantami rachunkowymi: Antoniego 
Webera, Franciszka Gajdzicę i Artura Madera; 
Praktykantami cłowymi: Wiktora Buriana, Ste- 
f%ia Tomasza Danka i Erwina ßoczka. — Prak­
tykantami podatkowymi zamianowano: Józefa 
"ranc. Sios trzonka, Wilhelma Fryderyka Ha- 
Wlasa, Oskara Karola Daniefczyka, Wilhelma 
Józefa Witka, Macieja Rudolfa Strumieńskic- 
80, Franc. Tomasza Pascha, Jana Flerlę, Piotra 
Kor nera. Mianowani mają się zaraz zgłosić po 
odbiór dekretów.

Z chrześc. Związków zawodowych. Do 
chrześc. organizacyi zawodowej można się ka­
żdą niedzielę od godz. 9. do 11. przed południem 
Wpisywać w domu »Dziedzictwa« na Starym 
Targu nr. 4. Tam można również płacić wkładki 
i otrzymuje się gazety związkowe.

Z Sekretaryatu katolickiego. Biuro porady 
Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie, Stary 
Targ 4, jest odtąd tylko prz zd południem od 
godz. 8. do 12. otwarte. Po południu jęst biuro 
Zamknięte.

Zamiast przesyłania zawiadomień o swym 
ślubie z p. Joanną Szelążanką złożył na Maci:rz 
Szkolna p. Franciszek Franek, nauczyciel w 
Cierlicku 40 K.

Nowe szkoły średnie w Cieszynie. Z nowym 
rokiem szkolnym zostanie otwartą w Cieszynie 
szkoła realna, której dyrektorem został miano­
wany prof. dr. Jan G a 1 i c z i państwowe senii- 
haryum żeńskie z językiem wykładowym pol­
skim.

Nowe pismo na Śląsku, % dniem 22. b. m. 
zaczęło wychodzić W Cieszynie półurzędowe pi­
smo Rady Narodowej »Wiadomości Cieszyń­
skie«. Będą wychodziły 2 do 3 razy w tygodniu.

Polski Biały Krzyż. Stowarzyszenie to ma 
na celu ulżenie doli żołnierzy i ich krewnych, 
wdów i sierot. Dnia 23. b. m. odbyło się w Cie­
szynie zebranie, na którem utworzono oddział 
okręgowy tego stowarzyszenia, obejmującego 
swą działalnością całą Polskę. Prezesem Zarzą­
du okręgowego wybrano p. nadradcę R a d o c- 
kiego.

Konkurs na posady nauczycielskie w pryw. 
seminaryum nauczyc.elskiem żeńskiem w Cie- 
szynie. Zarząd Główny Macierzy szkolnej Księ­
stw „ CL. yńsk :go ogłasza niniejszem konkurs 
na 2 siły nauczycielskie w pryw. seminaryum 
naucz, żeńskiem, jedną męską, drugą żeńską, 
z kwalifikacyą akademicką z grupy polsko nie­
mieckiej i przyrodniczo-matematycznej. W razie 
braku takich sił wystarczy egzamin wydziałowy 
z I., względnie II. grupy. Do posad tych przy­
wiązane są pobory podług norm, obowiązujących 
w zakładach rządowych, wszystkie dodatki dro­
żyźniane, a oprócz tego dodatek Macierzy 
szkolnej w kwocie 300 K miesięcznie. Podania 
Wraz z ałącznikami wnosić należy do Zarządu 
Głównego Macierzy Szkolnej Ks. Cieszyńskie­
go do 6. sierpnia 1919. Posady będą nadane od 
15. września 1915.

Przepisy paszportowe. 1. Ruch wszystkich 
osób cywilnych, zamieszkałych na terytoryum 
Księstwa Cieszyńskiego, w obrębie tego teryto­
ryum odbywa się za zwykłą legityinacyą, wy- 
stawioną przez gminę lub władzę polityczną (po­
licyjną), z opisem osoby, o ile możności z foto­
grafią. 2. Ruch osób cywilnych z całego teryto­
ryum Śląska Cieszyńskiego do całego państwa 
ezesko-słowackiego i na odwrót odbywa się 
również tylko za zwykłą legitymacyą. 3. Ruch 
osób cywilnych z całego terytoryum Śląska Cie­
szyńskiego do innych dzielnic państwa polskie­
go podlega również przepisom pod 1. 2 wyłusz- 
czonym, a więc także za zwykłą legityinacyą. 
4. Ruch osób cywilnych z państwa czesko-sło- 
wackiego do Galicyi lub innych dzielnic państwa 
polskiego i na odwrót odbywa się za paszpor­
tem, wizowanym przez konsulat polski, wzglę­
dnie czeski. — Naczelnik rządu krajowego:- Dr. 
Michejda.

Wypuszczeni z więzienia. Uwięzieni nieda­
wno z ramienia władz wojskowych za obrazę 
gen. Hallera i armii polskiej prokurator pań­
stwa dr. Z e d e k, zastępca prawny komory dr. 
Pager i red. odpow. wszechniem. pisemka 
»Teschner Volksblatt» E. Zieliński zostali 
w środę, dnia 23. b. ni. wypuszczeni z więzienia 
ledczego.

Rozwiązanie cieszyńskiej »Bürgerwehr«. D. 
18. b. m. rozwiązaną została z rozkazu komendy 
Wojskowej cieszyńska »Bürgerwehr«, a miejsce 
^ej zajęła milicya ludowa polska, która wchodzi 

w skład milicyi krajowej, formowanej pod kie­
rownictwem władz wojskowych przez porucz­
nika Matysiaka. Milicya ta ma poruczoną sobie 
służbę bezpieczeństwa w kraju całym, a w szcze­
gólności utrzymywanie ładu i porządku w pasie 
neutralnym.

Bank śląski w Cieszynie, Rada Narodowa 
zatwierdziła statut Banku śląskiego dla handlu 
i przemysłu w Cieszynie z kapitałem zakłado­
wym 10 milionów koron, który w większej czę­
ści pokryty będzie ze źródeł miejscowych, resz­
ta zaś przez warszawskie instytucye finansowe. 
Siedzibą Banku będzie Cieszyn, filie zaś mają 
być utworzone w Bielsku i Warszawie.

Towarzystwa ubezpieczeń »Polonia» i »Vi­
ta« na Śląsku. Jedno z największych polskich 
Tow. ubezpieczeniowych, warszawska »Polo­
nia«, rozciąga dzięki połączeniu się ziem pol­
skich swoją działalność ubezpieczeniową także 
na Śląsk cieszyński i założyła z dniem 15. lipca 
główną agencyę w Cieszyna;, Stary Targ 4. To­
warzystwo ubezpieczeń »Polonia« staje śmiało 
do konkurencyi z Towarzystwami, operująceini 
na Śląsku, szczególnie obceini, gdyż posiada 
wzorowe i nowoczesne urządzenia, taryfy, po­
tężne kapitały, przeszło 25 milionów koron (łą­
cznie z Tow. ubezpieczeń na życie »Vita») tak, 
że publiczność na Śląsku znajdzie w tych Tow. 
wszelkie zaspokojenie. Towarzystwo »Polonia« 
przyjmuje ubezpieczenia od ognia, piorunu i eks- 
ęlozyi a siostrzany zakład tego Towarzystwa, 

owarzystwo ubezpieczeń »Vita«, przyjmuje u- 
bezpieczenia na życie, rentę i posagi. Twa »Po­
lonia» i »Vita« spodziewają się, że serdeczne 
węzły, łączące oddawna Warszawę z Cieszy­
nem, wpłyną dodatnio na rozwój interesów u- 
bezpieczeniowych tych Towarzystw na Śląsku.

Prawdziwe oblicze »ludowca«. Do piąt­
kowego artykułu wstępnego w »Gwiazdce« do­
noszą nam, że p. Lazarczyk, który na zgromadze­
niu w Czechowicach ujadał na posła ks. prof. 
Londzina, jeszcze pod koniec wojny był powia­
towym wachmistrzem gandarmeryi. Na tem sta­
nowisku tak po »ludowemu« postępował z oby­
watelami w Sędziszowie, p. Rzeszów, że gdy się 
skończyły rządy austryackich bagnetów a na­
stały rządy polskie, zmuszony był przed »ludem« 
czemprędzej po cichu w nocy czmychnąć do 
Cieszyna. Byłby pewnie od obywateli tamtej­
szych za swoje dobre »ludowe« obchodzenie się 
z niemi otrzymał porządne lanie, gdyż był 
»sztram austryacki żandarm», a obecnie od­
krył w żandarmskiem zanadrzu czułe serce dla 
»ludu» na Śląsku, który uszczęśliwia pustymi 
frazesami i oszczerstwami zasłużonych i posiwia­
łych w pracy nad ludem mężów.

Nowa ofiara. Dnia 17. lipca przyjechała z 
Szarego (pow. Żywiec) do Łąk Anna Zawadowa 
z dwojgiem dzieci. W Galicyi bawiła parę dni 
w sprawach familijnych, zresztą mieszkała u sy­
na w Lipie na Morawach, skąd jej także wy­
stawiono przepustkę. Żołnierze czescy nie chcieli 
jej przepuścić rzekomo z powodu braku wizy. 
Nieszczęśliwa kobieta spędziła noc w wagonie, 
z rana błagała, by ją przepuszczono, gdyż śpie­
szy do syna, któremu w fabryce urwało nogę i 
leży w szpitalu w Ostrawie. Godzinę błagała z 
płaczem, nie potrafiła jednak zmiękczyć żołnierza 
czeskiego. Pchnięta przez niego w pierś, padła 
na ziemię, uderzając tak nieszczęśliwie głową o 
szynę, że na miejscu wyzioneła ducha. Przy sek- 
cyi zwłok skonstatował lekarz wojskowy czeski 
udar serca!! Pogrzeb nieszczęśliwej ofiary odbył 
się w niedziele.

Szkoła wydziałowa w Bobrku. Po wakacy- 
ach ma powstać przy seminaryum nauczyciel- 
skiem pierwsza klasa państwowej s z k o- 
ły wydziałowej męskiej. Otwarcie tej 
szkoły przedstawia dla mieszkańców Bobrku i 
gmin sąsiednich doniosłe znaczenie; zwracamy 
leż na nią uwagę wszystkich rodziców, którym 
sprawa wykształcenia własnych synów leży na 
sercu. Szkoła wydziałowa będzie stanowiła 
dalszy ciąg istniejącej już pięcioklasowej szkoły 
ćwiczeń, tak, że po ukończeniu 5. klasy uczeń 
może odrazu przejść do szkoły wydziałowej. 
Poza uczniami szkoły ćwiczeń będzie się także 
przyjmowało uczniów z innych szkół, o ile u- 
kończyli 5 lat nauki z dobrym postępem. Zgła­
szać się mogą także uczniowie, którzy dotych­
czas uczęszczali do szkoły niemieckiej. Nauka 
w szkole wydziałowej trwa 3 lata. Po ukończe­
niu szkoły wydziałowej przedstawia się dla 
chłopca szerokie pole. Może on przejść do ró­
żnych szkół, które mu zapewnią lepszy byt, jak: 
1) do seminaryum nauczycielskiego, w którem 

nauka trwa 4 lata; 2) do szkoły handlowej, w 
której nauka trwa 2 lata. W Cieszynie istnieje 
już polska szkoła handlowa; 3) do szkoły prze­
mysłowej (nauka 21etni=. względnie 41etnia); 4) 
do szkoły górniczej (nauka 21etnia); 5) do szkoły 
rolniczej. Uczniów z ukończoną szkołą wydzia­
łową przyjmuje się do praktyki w służbie kole­
jowej, leśniczej, kupiectwie i t. p. Szkoła wy­
działowa będzie wielkiem dobrodziejstwem dla 
Bobrku. Gmina nie poniesie żadnych wydat­
ków, a będzie miała szkołę wydziałową na miej­
sc u Dlatego też przedewszystkiem my, obywa­
tele bobreccy, okażmy się godnymi tej szkoły? 
Niech się nie znajdzie między nami ani jeden, 
któryby nadal posyłał dzieci do niemieckiej 
szkoły wydziałowej! Nauczmy się raz szanować 
to, co jest nasze, a nie uwielbiajmy zawsze tego, 
co obce! Wpisy d o szkoły wydziało­
wej odbędą się w sobotę, w niedzielę i w po­
niedziałek od 26. do 28. lipca b. r. od godz, 9 
do 12. przed południem. W tym samym czasie 
będzie się także zapisywało dzieci do wszystkich 
5 klas szkoły ćwiczeń i do ochronki, 
która powstanie przy seminaryum na uczy ciel­
skiem dla dzieci od 4—6 lat. Równocześnie bę- - 
dzie się także zapisywało dzieci do szkoły 
gminnej.

Z Bielska. (Baczność Polacy! Pol­
skie dziecko do polskiej szkoły!) 
W niedzielę, dnia 27. lipca b. r. o godz. 5. po 
południu odbędzie się w sali Domu Polskiego 
w Bielsku, Blich, 38, Wite rodzicielski 
w sprawie otwarcia szkoły i ochronki polskiej 
w Bielsku. Wszyscy polscy rodzice, którym 
szczęście i dobro dzieci leży na sercu, na wiec 
ten przybyć powinni. Obywatele i Obywatelki, 
Polacy! Zjawcie się wszyscy. — Polski Komitet 
szkolny dla Bielska i okolicy.

Z Bobrku. (Sprawy oświatowe.) W 
niedzielę, dnia 27. lipca b .r. odbędzie Koło Ma­
cierzy szkolnej w sali p. Wybrańca na »Pikie­
tach« Walne zgromadzenie, na którem zda spra­
wozdanie z czynności w okresie wojennym. Przy 
tej sposobności wypowie prezes Kola, p. Mila ta, 
wykład: »O bitwie pod Grunwaldem«. Biblio­
tekarz p. Romik przedstawi w osobnym wykła­
dzie miejscowe sprawy szkolne. Ze względu na 
ważność omawianych spraw uprasza się o pewne 
przybycie nie tylko członków, lecz także wszy­
stkich, tych, którym oświata leży na sercu. Po­
czątek ściśle o godz. 3. popołudniu.

— Obywatele tutejsi upraszają niniejszem 
p. A. Brannego, przełożonego gminy i komitetu 
kościelnego w Bobrku, ażeby bezzwłocznie ze- 
chciał zwołać walne zgromadzenie komitetu i 
złożyć rachunki kościelne, gdyż takowe już od 
6 lat nie są złożone, co się przecież powinno 
dziać corocznie. — Komitetowi obywatele bo­
breccy.

Z Gnojnika. Piękną i nader miłą niespo­
dziankę sprawiła nam młodzież toszonowska. 
W poniedziałek Zielonych Świąt młodzież ta 
odegrała w sali p. Sikory w Górnych Toszono- 
wicach »Tste Roki» dra E. Farniką. Było to wo- 
góle pierwsze przedstawienie w Górnych To- 
szonowicach, to też ludność, gdy rozeszła się 
pogłoska o polskiem przedstawieniu, eałemi ma­
sami pospieszyła na ten polski wieczór, nie tylko 
z Górnych Toszonowic, lecz i z Gnojnika, z 
Trzanowic i nawet z Kam. Ligotki tak, że za­
brakło miejsc. Wieczorek ten wypadł nadspo­
dziewanie dobrze. Kto był na owym wieczorku, 
nacieszył się i naśmiał, gdyż amatorzy, chociaż 
po pierwszy raz na scenie występowali, oddali 
role swoje znakomicie, za co im się należy ser­
deczne podziękowanie. Jak bardzo podobało się 
to przedstawienie, dowodem to że Straż ognio­
wa w Gnojniku poprosiła amatorów na swój wie­
czór dnia* 22. lipca. I tutaj publiczność dopisała. 
Wielka sala -była po brzegi wypełniona. Obda­
rzano amatorów rzęsistymi oklaskami, gdyż i 
w Gnojniku odegrali sztukę poprawnie. Życzy­
my nowo powstałemu Kółku amatorskiemu po­
myślności i prosimy o dalszą pamięć. Cześć!

Z Iskrzyczvna. W naszej »Gwiazdce» z na 
szej wioski rzadko znajdujemy korespondencyę 
i myślałby może niejeden, że nam się tutaj tak 
dobrze powodzi, iż nie mamy powodów do u- 
skarżania się na nasz byt. Lecz tak w rzeczy­
wistości nie jest. Obywatele naszej gminy, to 
przeważnie małorolni i bezrolni; "jest tylko kilku 
grubszych rolników, którzy trzęsąc całą gmina 
i trzymając ster w rękach, wyzyskują uboższych. 
Dowodem tego jest n. p. fakt, że przed niedaw­
nym czasem przydzielono naszej gminie pewną 
ilość grysiku i mąki, której naturalnie z uboż­
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szych nikt, oprócz wójta i spółki, nie oglądał. 
O naszym p. wójcie dałoby się tu więcej po- 
wiedzieć. I tak w czasie, gdy w zimie wioska 
nasza była prawie że na linii bojowej, gdy lud­
ność byla w strachu i niepewności co do jutra, 
u niego tańczono i bawiono się aż hej. Ale gdy 
sobie chcemy urządzić zabawę uczciwą raz za 
czas, on odmawia swego pozwolenia, nie wie­
dząc, jakby w inny sposób nam zaszkodzić, a so­
bie korzyści przysporzyć. Przytoczę następują­
cy fakt: W drugie święto Zielonych Świątek 
zdecydowała się tutejsza gospodzka, chrześci­
janka, wskutek usilnych nalegań ze strony oby­
wateli, na urządzenie zabawy i wniosła w tym 
celu podanie do starostwa w Bielsku, które po­
danie przychylnie załatwiło. Wójt jednakże od­
mówił swego zezwolenia, a dlaczego? Dlatego, 
że i on posiada szynk, który wynajął żydkowi. 
Gdyby było chodziło o urządzenie zabawy u ży­
da, to bez dalszego byłby udzielił zezwolenia, 
ale że to miało się odbyć w chrześcijańskiej go­
spodzie, nie było to p. wójtowi w smak! Panie 
wójcie! Tylko tak dalej! Popierajcie żydów, te 

• pijawki narodu naszego! Gdyby w naszej Polsce 
miało być więcej takich obywateli, ładniebyśmy 
wyglądali! Wam zaś, panie wójcie, odwdzięczy­
my się przy następnych wyborach gminnych. 
Obywatele.

Z Piotrowic, (Przejazd p. p r e z y d en 
ta Pade r c w s k i e g o.J W poniedziałek, d. 
21. b. ni. przejeżdżał przez naszą miejscowość 
w drodze z Paryża do Warszawy p. prezydent 
ministrów Paderewski. Pociąg nadjechał około 
godz. pół do 8. wieczorem. Mimo niepogody ze­
brało się dużo miejscowej ludności i uchodźców- 
rodaków z G. Śląska, by powitać i złożyć hołd 
niestrudzonemu obrońcy i orędownikowi Polski, 
a szczególnie Śląska, na kongresie pokojowym 
w Paryżu. Po krótkiem powitaniu przez przed­
stawicieli ludności p. prezydent przemówił do 
zebranych dźwięcznym i donośnym głosem, 
dziękując za tak serdeczne powitanie i dodawał 
otuchy, wzywając do cierpliwości i wytrzyma­
nia w tych ciężkich jeszcze dla nas czasach. 
Wskazał na gorliwą pracę i zabiegi naszej Rady 
Narodowej około sprawy Śląska i oświadczył, że 
możemy być dumni z niej. Przemówienie swe 
zakończył okrzykiem: »Niech żyje Rada Naro­
dowa cieszyńska!« Również rodakom naszym 
z Górnego Śląska dodał otuchy, mówiąc im: 
Bądźcie tylko dobrej woli!« Wśród gromkich 

okrzyków na cześć prezydenta pociąg opuścił 
nasz dworzec.

— (Pogrzeb.) W sobotę, dnia 19. b. m, 
odb\ ł się tu pogrzeb ś. p. Franciszka Zgrze- 
bniaka, Gumoślązaka-uciekiniera, który zmarł 
dnia 16. b. m. w szpitalu w Dziedzicach. Położył 
swoje młode życie jako bohater na ołtarzu Oj­
czyzny, wprawdzie nie na polu walki, ugodzony 
kulą nieprzyjacielską, jednakże w służbie dla 
Ojczyzny. Jak cała rodzina jego, lak także i on, 
wróciwszy z armii krzyżackiej, poświęcił całe 
młode siły wyłącznie sprawie ludu polskiego na 
Górnym Śląsku. Za te pracę i poświęcenie się 
dla polskiej sprawy musiał wraz z ojcem i trzema 
braćmi uchodzić z ojczystej ziemi, by uniknąć 
zemsty krzyżackiej. Ta ciągła walka, trudy i 
niewygody w czasie ucieczki i dwumiesięczne tu- 
tactwo pozbawiły go jego młodego życia. Padl 
jako miody bohater, nie doczekawszy się tej 
szczęśliwej chwili, by oglądać swą miłą Ojczy- 

nę górnośląską, wyzwoloną z jarzma krzyżac­
kiego. Pogrzeb jego odbyt się w sposób uroczy­
sty przy udziale pięciu księży, całej rodziny i 
wielu krewnych, którzy mimo czujnej straży o- 
sławionego okrucieństwami Grenzschulzu» 
przedarli się przez pruski kordon: w pogrzebie 
wzięli również udział górnośląscy żołnierze-ucie- 
kinierzy i wielka liczba obywateli z Piotrowic. 
Msze św. żałobną z asystą celebrował ks. dzie­
kan wojskowy Brandys, który także wygło­
sił kazanie żałobne w kościele. Nad grobem 
przemówił ks. poseł Brandys, jako miejscowy 
proboszcz zmarłego, przedstawiając szlachet­
ność tego młodzieńca, wielkość i piękność jego 
ofiary. Porywająca i wzruszająco przemówił 
również prezes wojskowego Komitetu górno­
śląskiego.

Z Trzyńca. W niedzielę, dnia 2Ó. b. m. u- 
rządził Związek katol. młodzieży« 'z Cieszy­
na w Czytelni naszej przedstawienie teatralne. 
Odegrano sztukę: »Pan burmistrz z Wielkich 
Kozłowiec. Amatorzy oddali swoje role wprost 
znakomicie, za co dziękowano im rzęsistymi 
o i laskami.

Z Ustronia, Gratulujemy tutejszemu Stowa­
rzyszeniu młodzieży katolickiej z okazyi pierw­
szego występu publicznego w niedzielę, dnia 6, 
b. in. Wszystkie punkty programu udały się 
znakomicie. Publiczność bawiła się nadzwyczaj 
dobrze, darząc licznymi oklaskami każdy wy­
stęp. Za trudy — a były one wielkie z powodu 
poważnie piętrzących się trudności — wyraża­
my wszystkim twórcom tego młodzieńczego 
humoru i werwą tryskającego wieczorku szcze­
re uznanie. Oby temu zapoczątkowanemu lo­
towi trwałe sprzyjało szczęście!

(F e s tyn.) Czytelnia katolicka w Ustro­
niu urządza w niedzielę, dnia 3. sierpnia b. r. 
wielki festyn z pochodem o 3. godz. z własnego 
budynku na pole p. Bażantowej. W razie nie­
pogody festyn odbędzie się w tymsamym dniu 
w hotelu Lubojackiego. W przygotowaniu za­
bawy, h^erya fantowa, bufet we własnym za­
rządzie. Wieczorem tańce. Prosimy pamiętać na 
naszą starą Czytelnię. - Wydział.

Ze Zarzecza. (Ogień o d pioruna.) U- 
biegła niedziela była może jednym z najpiękniej­
szych dni. A jednak i z jasnego nieba lecą gro­
my, bo pd południu, prawie nad Zarzeczem i 
Podjaziem, zaczęło się ćmić, powstała silna bu­
rza z grzmotem i piorun uderzył w dom Hero­
ka przy rzece. W mgnieniu oka stanął cały dom 
w płomieniach. W krótkim czasie zjawiły się 
trzy sikawki, t. j. Zarzecze — Podjaz — Zabrzeg. 
Ogień zlokalizowano, ale szkoda znaczna, gdyż 
na strychu domu złożonych było 15 fur siana. 
Od pioruna została rażoną zamężna córka wy- 
mownika w ten sposób, że ma rękę skrzywioną 
i źle mówi.

Przyjmę do nauki
ucznia

zdrowego, silnego z ukończonym 14. rokiem 
życia. Bliższe warunki można ustnie z ojcem 
omówić. Jerzy Spernol, kowal w Strumieniu.

Czeladnika

oraz UCZNIA do nauki przyjmie zaraz Teofil 
Liszka, mistrz szewski w Cieszynie, ul. Górska 

1. 19. (w gospodzie pod »Basem«).

Zdolnego stelmacha

przyjmíe zaraz na stałe
ANNA KUPIEC, BIELSKO, ul. Blichowa 1. 5.

Kilku murarzy 

otrzyma zaraz pracę w Cieszynie; robota w śro­
dku, aprowizacya z mieszkaniem zapewniona. 
Płaca na godzinę K 2.50. — Zgłoszenia w Admi- 

nistracyi tego pisma.
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Dobrowolna sprzedaż 

ruchomości, należących do masy spadkowej po 
Maryi Majer, odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 11. sierpnia b. r. o godzinie 9. rano w domu 
1. 2 na rynku Farnym.

Bliższych wyjaśnień udziela komisarz sądo­
wy p. notaryusz. Giełd a no w ski.

Sąd powiatowy w Cieszynie, oddz. I., 
dnia 16. lipca 1919.

Rozpisanie budowy.

Na folwarku w Mostach przy Cieszynie, na­
leżącym ¿o dóbr Fryderyka Habsburga, pozo­
stających pod zarządem państwowym, a wzglę­
dnie pizymusowym. ma się oddać odnowienie 
fasad budynków w drodze oferty. Odnośne wy­
miary są do przejrzenia w biurze budowlanem 
na zaniku podczas godzin urzędowych.

Oferty należy wnieść zapieczętowane do 
27. lipca (ponied całek) i to do godz. 5. po‘poł. 
do kancelaryi Zarządu państwowego dóbr Fry­
deryka Habsburga.

Zarząd państwowy a względnie przymusowy.

PATRYN

Gospoda do wynajęcia»

Od 1. października b. r. zos'anie wynajętą go- 
spoda arcyksiążęca i sklep p. 1. 42 w Rud lny 
Bliższej wiadomości udzieli Zarząd fabryki li 

kierów w Błogocicach przy Cieszynie.

Maszyny rumosze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze 
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 25, II. piętro.

Bank Cieszyński MM

W CIESZYNIE, 
itowuz. tarejeitr, z nieofr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, i 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

■dzieła potyczek na hipotekę i wekile ne umiarkował
procent i przyjmuje

WKŁADKI NAOSZCZĘ
i płaci od nich

DNO A ć *

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

Ma rota-tota „Itois'

W CIESZYNIE,
lii. Fabryczna 1. 13 (gwoździa rnia, obok gazowni 

ma na składzie: 
kieraty, pastorki, oliwę do wirówek, młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarkii 
(młynki) śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz-" 
ne, młynki do mlrda . ¿ci ?J lerrck.a^. tragacz* 
żelazne, kombinov. ane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsz« 
płuczkamie na kartofle i buraki, różnego rodzaj 
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różu* 
bronv, walki Zehe tm ayer a, oliwiarki, grabiar­
ki: plewniki (płanelki) ręczne, kultywalory wię­
ksze i mniejsze, siewniki konne i ręczne, biask* 
do kosiarek, kosiarki, żniwiarki, wagi decymalne 
z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi oso-' 
bowe, łyżki stołowe, gwoździe, brykiety wę­
glowe, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe zgrzebła, odwalnic« 
gotowe do pługów i inne. Wirówki już nadeszły 
Również są na składzie nasiona: koniczyn* 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucerna 

i saradela.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZ!«
= W CIESZYNIE = 

etow-ir-yezenie zarejeatr. i nieograniczoną porąką
w »Doma Narodowym* w Rynku na L pietra* 
z filiami: w Jabłonkowie, we Fryaxtacie, w Be* 
Ruminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowem 

w Suchej Górnej 1 Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nłck 
J^ 3 % ^BC

rocz ie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia p *■ 
ak dotąd eamo za wkład*przedzająceto wypłatę, a j

Kcych opłata podatek rentowy. Kapitalizacya półrocze* 
Pożyczki daj i Towarzystwo na umiarkowany price* 
-«kontuje weksle swych członków, udziela kredyt* 
w podkład faktur i otwartych rachunków kaiątkowycl 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem Świąt i ni* 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. - 
do 4 po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w pa 
nłed: ilki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W r' 
lii Sucbe Górne we wtorki i soboty od 9. rano do 2. 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwarto 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cleszynte. 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

1 Dnnnegaliki A Teper H Filasiew^
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia Dziedzictwa« w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: Józef Polak.



Opłacono ryczałtowo.

Pismo poświęcane wiacamośc^m politycznym, n^ace, przemysłowi i zabawie.

tu« * przezylką pocztową. t 
’Dorocznie . . 14 K — It

^♦łroq^n.* . . ł * — » 
Kwartalnie.,.. 4» — »

Bez przesyłki pocztowej!
46lorocznie . , . 13 K — b 
»¿«"rocznie . ... i » S0 > 
Kwartalnie . . . . 3 » 30 »
----- '- ----------- : '

^ Rocxnil 72.

Numer pojedynczy 39 hal. '^BL Numer pojedynczy 30 hal.

Numera pojedyncze ma na «kładzie w Cieszyn • Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Tckttalny B; Jakób 
Reichmann, ageneya dzienników w Cieezyme; Marek Grünfeid. trafika, Saakh Kęna. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Muller i Stanisław Razo weki, — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza si^ nadsyłać franko di 
tłedakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, nk Schodowa nr. 3, L p.

W OSeszyniéj wtorek 2L. Espen 13*18,

Wychodni w* wtorek i płotek 
w Cieszynie.

Ze ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiereze 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 58.

„W pststecznym razie rozstrzygną wasze 

sumienia

Dzisiaj ważą się losy naszego Śląska. Krajem 
naszym zajmują się w Paryżu, Pradze, Krako­
wie, Warszawie; najwięksi politycy i wodzowie 
świata łamią sobie głowy nad możliwie najlcp- 
szem rozwiązaniem sprawy śląskiej. Z upragnie­
niem wsłuchujemy się w każde echo konfercu- 
cyi krakowskiej, dowiadujemy się z niepokojem 
i ciekawością, jak się na naszą sprawę zapatru­
ją wielcy mężowie, dzierżący dziś losy świata w 
swym ręku, od których zawisło ostateczne zala- 
twierne interesów ludu polskiego na Śląsku.

Z calej Polski dochodzą aas jak najbardziej 
pocieszające wieści. Stan naszej sprawy śledzi z 
rów nem zainteresowaniem Naczelnik państwa 
Piłsudski, jak i cały rząd, nasze przedstawiciel­
stwo w Paryżu i delegacya polska na konferencyi 
krakowskiej, a wszyscy są jednego zdania: Pol­
ski Śląsk musi należeć do Polski za wszelką ce­
nę, choćby kosztem największych ofiar, nie damy 
ani piędzi ziemi polskiej na Śląsku na pastwę 
wroga.

Ostatnio pudło to zapewnienie z ust ubó- 
-wumego dziś przez caly naród, od skrajnej Ic- 

wicy do konserwatystów, prezydenta ministrów 
i ministra spraw zagranicz. Ignacego Paderew­
skiego. W przejeździć do Warszawy zapewnił 
na dworcu w Piotrowicach, że sprawy naszej nie 
spuści z oka aż do jej ostatecznego pomyślnego 
załatwienia, a w kc ńcu dodal: »W ostatecznym 
razie rozstrzygną wasze sumienia«.

Do Paderewskiego ma dziś cały naród zau­
fanie, szczególniejszą nadzieję mogą pokładać w 
nim śląscy Polacy. On to już raz swoim wielkim 
wpływem wyrwał sprawę śląską z niebezpiecz­
nego stanu, kiedy to nawet Najwyższa Rada mia­
ła zamiar przyznać Śląsk Czechom; na jego sło­
wach budujemy i teraz.

W ostatecznym razie rozstrzygną nasze su- 
mienial Jeżeli już żadne argumenta nie pomogą, 
jeżeli nawet punkt Wilsona o wolności narodów 
nic zdoła się ostać przed zachłannością wrażych 
instynktów, wtedy nasze sumienia rozstrzygną! 
Nie będą nas ani w Warszawie, ani w Paryżu tra­
ktowali jako grudę węgla lub kawał szyny, ale 
odwołają się do naszych sumień, dadzą nam spo­
sobność, byśmy naszymi głosami przy glosowa­
niu (plebiscycie) oświadczyli się, że chcemy 
przynależeć do państwa polskiego.

Słowa te napełniają nas wielką otuchą! —■ 
Choćby było najgorzej, to nic będzie nikt roz­
strzygał sprawy Sląska bez nas! My będziemy 
mieć sposobność pokazać wobec całego świata, 
że Śląsk jest krajem polskim i że wszelkie inne 
zdania, choćby się opierały na jakichś tam pod­
stawach praw historycznych, czy konieczności 
gospodarczych, są bezecnem kłamstwem!

Nasze sumienia rozstrzygną. Te sumienia, 
które pamiętają czasy ucisku niemieckiego i nic 
zgodzą się na to, byśmy się z pod żelaznej ręki 
dostali pod okuty but nowego ciemięzcy. Te su­
mienia, które wiedzą, jak sąsiedzi zachodni gwał­
cili uczucia religijne »oswobodzonych« Słowa­
ków i swych własnych ziomków. Te sumienia, 
które dziś same odczuwają żywo gwałty »braci« 
z zachodu, nie zgodzą się nigdy, by taki stan 
miał zapanować na wieki na naszej ziemi!

Dziś te sumienia % zaparciem się siebie i 
cierpliwością przeczekają ostatnie ciężkie chwi­
le, aż nadejdzie sposobność i czas, by »w osta­
tecznym razie« krzyknąć na caly świat, na 

chwalę naszego ludu a pohybel wrogom: »Śląsk 
jest polskim, będzie nim zawsze w ścisłem połą­
czeniu z potężną, wielką Polską».
at as ab .» BDBnBBamKisanuaBB.■ bbdb ■■>■*■«*

!(Ika obrazów ,,kultury czeskiej".

Czesi chcą uchodzić za naród kulturalny i 
ciągle się chełpią wobec entenly w Paryżu, wo­
bec całego świata i wobec naszej ludności poza 
linią demarkacyjną, jak wysoko pod względem 
kulturalnym stoi ich naród. Znakiem prawdzi­
wej kultury jest poszanowanie świętych rzeczy, 
wiary, sumienia, uczuć religijnych, poszanowa­
nie przedmiotów, miejsc, osób, które są dla służ­
by Bożej przeznaczone.

Jak objawiali dotychczas Czesi — a to nie 
jednostki, lecz olbrzymia większość narodu — 
swą kulturaluość wobec katolicyzmu?

W dzień urodzin swej republiki zburzyli w 
wandalski sposób starożytną figurę Matki Bo­
skiej w Pradze, wrzucili do błota i rozbili na 
kawałki.

Gdy wkroczyli na Slowaczyznę, okazali 
mim o uroczystych zapewnień, że uszanują uczu­
cia religijne wierzącego ludu słowackiego, swe 
prawdziwe oblicze: nieknhu raluość i barbarzyń­
stw o najgorszego gatunku. Tak n. p. gospodaro­
wało czeskie żoldactwo wraz z oficerami w 
Szawłku (na Spiżu) w letnisku biskupów spi­
skich gorzej, niż Tatarzy. Bandy' rozjuszonych 
dzikusów w padły do wili, wszystkie pokoje do­
szczętnie zrujnowały, następnie z dzikością 
wprost oburzającą i wstrętną dotarły do ka­
plicy biskupiej, gdzie pewien bezecny żołnierz, 
wdziawszy na siebie szaty kościelne, z kielichem 
w ręku poszedł do ołtarza, zachowując się przy- 
t rn lak wstrętnie, że tego nie można opisać. 
Drugi znów żołdak, wystąpiwszy na ambonę, 
wygłosił kazanie ->po żołniersku«, to zn. rzuca­
jąc najbrzydsze klątwy i blużnierstwa, podczas 
czego reszta bezecników śmiała się i bluźniła 
lak samo. Zniszczono ołtarze, obrazy, szaty ilp. 
Cenne rz'eczy zaś, jak kielichy zabrano z sobą. 
Liberalna prasa czeska i słowacka naturalnie 
nic o tem ńe pisała. Dopiero później pewne ga­
zety katolickie domagały się kary dla winowaj- 
ców i to tylko paru słowami.

Ludność słowacka na wskroś religijna, bę- 
oąe świadkiem takich i podobnych wykroczeń 
Czechów, zaczęła się bronić z początku tylko 
słowem, później pismem, t. zn. gazetą, wycho­
dzącą w Rużomberku p. t. , Słowak», jedynym 
organem, ^tory staje w obronie religii. Na czele 
tej obrony stanął wybitny działacz słowacki ks. 
Hlinka, W Zgromadzeniu narodowem w Pra­
dze przywitano ks. illinkę za to wystąpienie, 
jako też za obronę uczuć religijnych Słowaków 
i .zwalczanie bezreligijnych zapędów czeskich na 
Sh waczyźnie wstrętną, nikczemną obelgą 
»zdrajcy narodu», chociaż ks. Hlinka przecier­
piał za obronę swego słowackiego narodu za 
panowania madziarskiego 3 lala w więzieniu 
razem z największymi zbrodniarzami. Jako czło- 
wiek, obywatel i kapłan nie mógł znieść spo­
kojnie, by czeska dzicz gwałtem odbierała sło­
wackiemu ludowi religię, bezpodstawnie więzi­
ła i internowała słowackich księży, strzelała do 
krzyżów, figur przydrożnych i t. d.

Tak »kulturalnie« pracowali i pracują Czesi 
na Słowaczyźnie.

We czwartek, dnia 15. maja, w przededniu 
uroczystości patrona kraju św. Jana Nepomu­
cena, wtargnął rozbestwiony tłułn do kościoła 
św. Tyna na staromiejskim rynku w Pradze. W 

kcściele odbywało się właśnie nabożeństwo ma­
jowe. Niektórzy z tłuszczy rozwydrzonej przy­
szli przed sam ołtarz, gdzie ich kapłan, odpra­
wiający nabożeństwo, prosił, by nie znieważali 
miejsca świętego. W odpowiedzi rzuciła się ban­
da na księdza i spoliczkowala go. Jeden z tych 
świętokradzców wyszedł na ambonę i zaczął ją 
rozbijać; pewien legionista czeski go stamtąd u- 
sunął. Przy drzwiach kościelnych próbował pe­
wien francuski oficer i słowacki legionista 
wstrzymać tłum, lecz oplwano obydwóch po 
twarzy. Stamtąd ruszyła ta niekulturalna dzicz 
w pochodzie ku mostu Karola, by zrzucić znaj­
dującą się tam statuę św. Jana do Mołdawy. 
Mowcy ze związku »wolno-my ślicieli«, stojącego 
pod komendą masoueryi, podjudzali lud, aby 
usunął figurę św. Jana. I tu znowu jeden legio­
nista wystąpił przeciw szalejącej bandzie, o- 
świadczając, że sam raczej da się strącić do wo­
dy, niżby dopuścił do uszkodzenia czcigodnej 
figury.

W czeskiem seminaryum na uczy cielskiem 
w ‘Bernie zdjął jede i z uczniów II. kursu kru­
cyfiks ze ściany i zbeszcześcił gb; koledzy wśród 
drwin i szyderstw imitowali spowiedź. Na trwa­
łą pamiątkę tego "bohaterskiego i kulturalnego« 
postępku dała się cała ta dobrana szajka foto­
grafować. A jakąż karę wymierzono im za to 
blużnierstwo? Dwóch głównych prowodyrów o- 
trzymało stopień trzeci z obyczajów, co im w 
czesko-słowackiej republice będzie raczej re- 
komendacyą, niż szkodą, innym wyrażono na­
ganę. Piękni to będą kiedyś nauczyciele w cze­
skich szkołach z takich bluźnierców i łajdaków! 
Nic dziwnego — wszak na czele ezesko-slowac- 
kiego ministerstwa oświaty stoi socyalista Ha­
bermann.

To na razie tylko kilka obrazów kultury 
czeskiej w stosunku do religii wogóle, a religii 
katolick i ej w szczególności.
—ei .J»»« mam -- -wnmnrainrMi

Okrucieństwa Ukraińców.

Na jednem z posiedzień sejmowych składał 
poseł Zamorski sprawozdanie komisyi, wysła­
nej dla zbadania ukraińskich zbrodni w Galicyi 
wschodniej.

Mowca przedstawił w ogólnych, jakkolwiek 
wstrząsających zarysach tę niesłychaną wprost 
tragedyę, jaką ludność polska przeżyła od chwi­
li upadku Austryi. Komisy a sejmowa objechała 
tylko trzy powiaty: żółkiewski, rawski i sokal- 
ski, a jednak zebrała malcryał, który wygląda 
raczej na jakieś nieprawdopodobne opowiadanie 
z piekła udręczeń, niż na urzędowo stwierdzone 
fakty.

Oto szczegóły posła Zaborskiego: Na pod­
stawie zeznań, złożony cłu pod przysięgą, stwier­
dziliśmy przeszło 90 morderstw ludności bez­
bronnej. Między oficerami byli i tacy, którzy 
żołnierzy o wiele prześciga li w dzikości. Szcze­
gólnie rabowano dwory i kościoły, jak bernar- 
dyński w Samborze, Zbarażu i Niemirowie itd. 
Wiadomo, jak okropnie choroby dziesiątkowały 
jeńców i internowanych, wydanych na pastwę 
łotrowskich lekarzy^ ukraińskich.

Główną chorobą był tyfus. Stwierdziliśmy — 
mówił dalej poseł Zamorski — w samych Mlku- 
lińcach przeszło 2600 wypadków śmierci na ty­
fus, a takie wypadki śmierci zdarzają się we 
wszystkich obozach internowanych, bo chorych 
mieszało się ze zdrowymi.

Urządzenie obozu internowanych było tego 
rodzaju, że musi się nasuwać taki wniosek, że 
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umyślnie chciano wygubić jak największą licz­
bę ludności polskiej.

Internowanych wypędzano przy 20 stop­
niach zimna do robót, a codziennie po kilku z 
nich umierało. Nie bylo sposobu, nie było besty- 
alstwa i zwyrodnienia, któregoby nie stosowano 
wobec naszej ludności. Wielki ataman ukraiński 
Kloc założył z dziewcząt polskich dom publi­
czny dla wojska w Żółkwi. Żołnierze, nasyci­
wszy swe chuci, mordowali potem swoje ofiary.

Mamy zezuania, że w Chodaczkowie pod 
Tarnopolem zamordowano 4 dziewczęta, ode- 
rżnięto im piersi i żołnierze rzucali niemi do 
siebie dla zabawki.

W Bilce Królewskiej legionistę GałeszeW- 
skiego bito pięściami po głowie, a jeden z ofice­
rów kazał mu stać na baczność, przyłożył mu 
bagnet do nosa i po tym bagnecie przesuwając 
scyzoryk, wbił mu w oko, tak, że ten zginął na 
miejscu.

Bicie nahajkami było chlebem codziennym 
aresztantów, wobec którego blednie posłużenie 
się nahajkami słynnych kozaków wobec więź­
niów carskich. Podczas bicia siadano katowane­
mu na głowę, aby nie było słychać jęków. Kie­
dy bity zemdlał, cucono go w ten sposób, że 
bito głową o ławkę, przyczem miażdżono nos. 
Bito bykowcem i nakajką.

Komisya sądowo-lekarska w Złoczowie 
przy współudziale sądu polowego, w obecności 
mnóstwa świadków, z których połowę stanowili 
Rusini, odkopywała groby. W jednym z nich 
znaleziono 5 osób, porzuconych bezładnie i w 
takich pozycyach, że co do jednego można było 
stwierdzić, że został pochowany żywcem.

Oględziny trupów stwierdziły, że nieszcze- 
śliwi musjeli być bici, niektórym odrywano pal­
ce, grucholano szczęki i wyrywano języki. Jeden 
miał kości czaszki zgruchotane na drobne ka­
wałki. Takich wypadków było w Złoczowie 28, 
w Jaworowie 17 i po 1 w innych miejscowo- 
śiach.

Przy czytaniu tej cząstki okrucieństw, do­
konywanych nie przez ludzi, nie przez bydlęta, 
ale przez jakichś szatanów, pijanych obłędem 
zbrodni, dech w piersiach zamiera, a mózg 
wprost objąć nie może ogromu, oceanu wprost 
cierpień, jaki znieśli nasi męczennicy w Galicyi 
wschodniej, ze strony zdziczałych band ukraiń­
skich.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Konlerencya polsko-czeska. Z dotychcza­

sowego p^zdLiegu konferencyi polsko-czeskiej 
w Krakowie wynika, że Czesi dążą do jej roz­
bicia. Podczas gdy polska delegacya odrazu ja­
sno postawiła sprawę sporną, domagając się 
plebiscytu na Śląsku, wysłannicy czescy odwle­
kają odpowiedz z dnia na dzień, zapraszając na­
tomiast delegatów polskich na bankiety. W ten 
sposób przewlekają Czesi załatwienie sprawy, 
spodziewając się, że konlerencya paryska po u- 
pływie naznaczonego przez nią terminu roz­
strzygnie na ich korzyść. Termin ten upłynął 
dnia 25. b. m., przeto delegaci polscy chcieli 
wejść w porozumienie z delegacyą czeską celem 
wysłania depeszy do Paryża o przedłużenie ter­
minu o tydzień, Czesi jednak odmówili podpisu 
swego pod tę depeszę, wobec czego telegram 
odszedł, opatrzony tylko podpisami polskimi. 
Według doniesień z źródeł polskich, Paryż prze- 
dłużył termin konferencyi o tydzień, poczem, o 
ileby nie doszło do porozumienia, mają obie de- 
iegacye przesłać Ha ręce Rady pięciu do Paryża 
protokoły obrad krakowskich dla zbadania sta­
nowiska obopólnego delegacyi czeskiej i pol­
skiej. W każdym razie sprawa polskiego 
Śląska zostanie załatwioną p o- 
m y ś 1 n i e.

Olbrzymia manifestacya polska na Górnym 
Śląsku. W poniedziałek, dnia 21. b. m. odbyła 
się w Zabrzu (po niemiecku: Hindenburg) ol­
brzymia manifestacya za przynależnością do 
Polski. Zebrało się przeszło 80 tysięcy manife­
stantów, Uchwalono rezolucye, domagające się 
zniesienia stanu wyjątkowego, uwolnienia wię- 
zniów, powrotu dla uchodźców politycznych, 
obsadzenia kraju wojskami koalicyi, oraz o- 
twarcia granicy do Polski. Na tablicach widniały 
napisy: Niech żyje Polska! Niech żyje Haller! 
Niech żyje koalicya! Niema Polski bez Górnego 
Śląska! — W pochodzie śpiewano Rotę Konop- 
n ckiej. Manifestacya jest pomyślną wróżbą dla 

mającego się odbyć plebiscytu, a to tembardziej, 
że manifestacya ta tak olbr rymie przybrała roz­
miary, mimo iż rząd prusko-socyalistyczny u- 
dzielił zezwolenia dopiero dzień przedtem.

Niemcy chcą żyć w zgodzie z Polakami, czy­
li obłuda pruska. Niem. minister spraw zagra­
nicznych Müller wyraził się w sprawie pożycia 
z sąsiednią Polską, że trzeba z nią nawiązać 
przyjazne stosunki ze względu na Niemców, po­
zostających pod panowaniem polskiem. Pi zej­
ście obszarów wschodnich pod rządy polskie po­
winno odbyć się spokojnie i bez zajść, któreby 
mogły odbić się na obywatelach Polski narodo­
wości niemieckiej. Żywioł niemiecki w granicach 
Polski musi być utrzymany za wszelką cenę, 
gdyż ziemie te w krótkim czasie wrócą do Nie­
miec.

Walki na froncie wschodnim. Na froncie 
galicyjskim I wołyńskim sytuacya niezmienio­
na. Na froncie bolszewickim ciągłe i zażarte wal­
ki, kończące się zwykle porażką bolszewików .

Walka o Górny Śląsk, O posiadanie Śląska 
Górnego, t. j, tych części, w których odbyć 
ma się plebiscyt, toczy się zażarta, choć prawie 
bezkrwawa walka. Niemcy wszystkich stanów 
skupili się w »Freie Vereinigung zum Schutze 
Ostschlesiens« i przy pomocy olbrzymiego apa­
ratu agitacyjnego starają się zohydzić wszystko, 
co polskie, w niebiosa podnosząc kulturę pru- 
sko-niemiecką. Rząd pruski drukuje miliony co­
raz to nowych odezw, które rozrzuca po wsiach 
i miasteczkach górnośląskich. Przyaresztowaw- 
szy lub wypędziwszy wszystkich przywódców 
polskich, spodziewają się, że lud górnośląski u- 
lęknie się ich groźb lub pójdzie na lep ich obie­
tnic. Górnoślązacy, dumni ze swego harlu naro­
dowego, śmieją się z zakusów obłudnego Krzy­
żaka.

Projekt autonomii dla Wielkopolski i Gór­
nego Śląska. Poseł Korfanty opracował projekt 
autonomii ziem b. zaboru pruskiego. Według te­
go projektu podlegałyby kompetencyi rządu 
centralnego w Warszawie sprawy: 1. udzielanie 
obywatelstwa; 2. polityki zagranicznej; 3. spra­
wy wojskowe z wyjątkiem żandarmeryi; 4. ko- 
munikacya; 5. waluta; 6. cła i podatki pośrednie; 
7. ustawodawstwo cywilne, handlowe, wekslo­
we, karne, patentowe i ochrona własności lite­
rackiej. Wszystkie inne działy życia państwo­
wego przypadałyby autonomicznemu zarządowi 
ziem b. zaboru pruskiego. Pod względem admi­
nistracyjnym ziemie te dzielić się mają na trzy 
województwa: a) województwo wielkopolskie 
(Poznań i część Śląska, przyznana Polsce bez 
plebiscytu); b) Prusy, cżvli woj. nadbałtyckie i 
c) śląskie. Te trzy województwa posiadać mają 
wspólny trybunał.

CZECHO-SLOWAKIA.
Bezowocne obrady Narodowego zgromadze­

nia w Czechach..»Narodni Listy« piszą, że Zgro­
madzenie narodowe poszło na ferye wakacyjne 
bez przedsię wzięcia czegokolwiek, coby mogło 
sprowadzić równowagę w państwie. Nie zała­
twiło ono ani jednego przedłożenia podatkowe­
go, któreby mogło obniżyć deficyt i wogóle nie 
wzięło pod uwagę żadnego innego nowego źró­
dła dochodów. W jesieni ukształtują się warunki 
kredytu zagranicznego jeszcze bardziej nieko­
rzystnie, aniżeli obecnie.

Czesi ofiarodawcami. Gazety czeskie poda­
ją artykuły, w których ofiarują wspaniałomyśl­
nie Śląsk Górny za Cieszyński. Niema jak to 
dawać, gdy się niema z czego.

Rewolta legionistów czeskich. Stojący w 
Eisenstein (granica bawarska) oddział czeskich 
legionistów opuścił swe stanowisko i postano­
wił dostać się do Pragi, by tam »dochodzić swych 
praw». Władzom wojskowym udało się nakłonić 
legionistów do zatrzymania się pod warun­
kiem, że będą mogli wysłać delegacyę z zaża­
leniem do ininisteryum wojny.

Ograniczone prawo wyborcze dla Słowa- 
czyzny. Narodowemu Zgromadzeniu w Pradze 
ma zostać przedłożony projekt ordynacyi wy­
borczej, na mocy której mandaty przypadałyby 
wybranym prostą większością głosów. Prawo 
proporcyonalności wykluczono.

NIEMCY.
Sensacyjna mowa ministra Erzbergera. 

Sensacyą piątkowych obrad Zgromadzenia na­
rodowego była mowa min. Erzbergera, który na 
podstawie dokumentów udowodnił, że były kan­
clerz Rzeszy, dr. Michaelis, odrzucił proppzycyę 

zawarcia pokoju, nadesłaną nu jego ręce tuż po 
objęciu przez niego urzędu kanclerza przez rząd 
angielski. Michaelis, który głosił ogólnie, że jest 
kanclerzem »pokoju» i że objął po to urząd kan­
clerski, aby zakończyć wojnę, stanął za pod­
szeptem wszechniemców na gruncie najskraj­
niejszego aneksyonizmu. Propozycyę pokoju 
przedłożył Michaelisowi za inicyatywą Anglii 
Watykan w sierpniu 1917 1. Pośredniczący w 
tej akcyi nuncyusz w Monach, mi Paccelli zwró- 
cil się do kanclerza Michaelisa z zapytaniem, ja­
kie odszkodowanie gotowe są Niemcy przyznać 
Belgii, jakich gwarancyi domagają się w przy­
szłości ze strony Belgii i czy są skłonne do za­
warcia rychłego pokoju. »Pokojowy« kanclerz 
nadużył swego stanowiska do tego stopnia, że 
nie powiadomił o propozycy"i pokoju nawet nie­
mieckiej wielkiej kwatery głównej. Sensacyjna 
mowa Erzbergera wywołała burzę w Wejmarze

Pierwsza lista zbrodniarzy niemieckich, Ga­
zety francuskie podają za angielskiemi rejestr 
zbrodniarzy niemieckich, którzy razem z Wil­
helm. Hohenzollernem oddani zostaną pod sąd: z 
1. Ruprecht bawarski — oskarżony o wywoże­
nie ludności z miast francuskich, 2. Książę wir- 
tenibcrski - osk. o rzezie w Namur i Somme- 
Py, gdzie w płomienie wrzucano mieszkańców 
żywcem. 3. Mackensen — o okrucieństwa w Ru­
munii. 4. Bülow - o spalenie Anienna i roz­
strzelanie 100 osób. 5. Gen. Kluck — używający 
zasłony żywej z osób cywilnych, mord zakła­
dników, oraz mord masowy w mieście Peschot i 
spalenie tegoż.

Następuje jeszcze cały szereg krwiożerczych 
zbrodniarzy, którzy na hańbę ludzkości i 20-go 
wieku jeszcze oddychają tem samem, co sieroty 
ich ofiar powietrzem. Prawdziwa bestya pruska 
staje w swej haniebnej nagości przed nami.

Wychodztwo w Niemczech. Prasa niemiec­
ka bije na alarm z powodu grożącego masowego 
wychodztwa, które jedni oblicz ają na 5 milionów 
osób, inni nawet do 15. mil. Wychodźcy ci unio­
są z sobą miliardy marek wartości.

WĘGRY.
Wojska węgierskie prowadzą dalej ofenzy- 

wę przeciwko Rumunom, którzy na całej linii 
ustępują. Równoc ;śnjp przygotowuje Bela 
Khun wyprawę przeciw' Czechom. Z drugie) 
strony donoszą, że koalicya zaniechała myśli 
walki z bolszewikami zarówno węgierskimi, jak 
i rosyjskimi, a to z powodu niechęci wojsk do 
walk na wschodzie.
•<»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

KwiKMrime.

ZE ZABRZEGA.
Polskie Stronnictwo Ludowe zwołało w Za­

brzegu zgromadzenie na niedzielę, dnia 20. lipca 
b. r. o godz. 3. po południu. Ponieważ w tym 
właśnie czasie — jak zwykle — odbywało się 
nabożeństwo popołudniowe w kościele, dlatego 
zgromadzenie mogło się odbyć dopiero później 
Pomimo gości, przybyłych z sąsiednich gmin, ze­
brała się niewielka garstka uczestników. Po za­
gajeniu i wyborze naczelnika gminy p. Wrzoła 
na przewodniczącego, a nauczyciela p. Gary na 
sekretarza, wygłosi' krótki referat przybyły re­
ferent z Cieszyna nauczyciel Zubek. Nawo­
ływał do organizacyi rolników, lecz nie zdradził, 
cb to ma być za organizacya. Dopiero dyskusya 
wyświetliła cośkolwiek sprawę. W dyskusyi za­
bierali głos pp, Distel, Polok, Wrzoł, ks. Jano­
szek, Heczko i inni. Odpowiedzi p. referenta 
były miejscami niejasne. Tak n. p. pytanie, jak: 
jest stosunek Polskiego Stronnictwa Ludowego 
do Głównego Zarządu Towarzystwa rolniczego 
w Cieszynie, chciał zbyć w ten sposób, że zaczął 
przedstawiać znane wszystkim cele To warzy 
śtwa rolniczego na Śląsku. Dopiero na uwagę, że 
to nie jest odpowiedź na zadane pytanie, oświad­
czył najpierw, iż Towarzystwo rolnicze nie ma 
ze sprawą nic wspólnego, bo Towarzystwo jest 
niepolitycznym, a Stronnictwo politycznym 
związkiem. Za małą chwilkę jednak zdradził, że 
Zarząd Główny Towarzystwa rolniczego z ra­
dością popiera Stronnictwo Ludowe, bo to wyj­
dzie na jego korzyść. Na zapytanie, jaki jest 
program Stronnictwa Ludowego, oświadczył, że 
o tem dowiedzą się wszyscy dopiero później, 
lecz przyparty do jnuru, musiał wyznać, że pro­
gram jest ten sam, co »Piastowców« w Galicy i. 
W czasie dyskusyi dostało się i «Związkowi śl. 
katolików», jokoby ten o rolników się nie starał.
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Dopiero wzmianka, że jedyny poseł-rolnik ze 
Śląska został wysunięty i wybrany właśnie przez 
»Związek«, podczas gdy inne stronnictwa o to 
nie dbały, wywołała uznanie nawet ze strony p. 
Zubka. Nadspodziewanie wyszły z ust jednego z 
mówców słowa uznania i podzięki dla naszego 
Czcigodnego posła ks. Londzina, iż tyle się sta­
rał o rolników w ciężkich czasach wojennych.

Ciekawem było tłómaczenie p. referenta sto­
sunków P. S. L. do Kościoła. Ludowcy odnoszą 
się do Kościoła z największem uszanowaniem, bo 
przecież w Galicyi »Piaslowcy« — to wszyscy 
katolicy. Nawet księża należą do »Piastowców«, 
lecz którzy, tego referent powiedzieć nie potra­
fił. Przy reformie agrarnej »Piastowcy» dążyli 
do zrównania wszystkich praw do ziemi tak 
świeckich, jak i duchownych. Na uwagę, że 
właśnie uchwalono nierówność praw, bo edy 
przy świeckich majątkach uchwalono wywłasz­
czenie tylko do pewnych granic, to przy duchow­
nych wszystkich, nawet najmniejszych, wtedy p. 
Zubek powoływał się na dawny projekt ludow­
ców i właśnie nie chciał, czy nie mógł zrozu­
mieć, że miedzy projektem a uchwaloną ustawą 
jest ogromna różnica. Przytoczył sprawę nale- 
iacych do Kościoła folwarków pod Krakowem, 
których naliczył na kilkadziesiąt i oświadczył, 
:te razem wzięte tworzą piękną wielką posia­
dłość i wedle sprawiedliwości muszą być roz­
dzielone; kiedy zwrócono mu uwagę, że nie mo- 
żna brać ich jako całość, bo mają dużo właści­
cieli i w rzeczywistości są inałemi lub średniemi 
posiadłościami, gdyby zaś miano iść według ko­
szonej przez referenta zasady, toby i cały Za­
brzeg trzeba wziąć za całość i zacząć parcelo­
wać — na tę uwagę p. referent nie mógł zna­
leźć i nie znalazł odpowiedzi.

Oprócz krytyki postępowania Rady Naro­
dowej wobec rolników odzywały się ostre głosy 
przeciw Głównemu Zarządowi Towarzystwa 
rolniczego, który troszcząc się tylko o rolników 
w Cieszyńskiem, o rolników w powiecie bielskim 
prawie wcale się nie starał. Ta krytyka była 
prawdopodobnie przyczyną, dlaczego p. refe­
rent nie zdradził, kto właściwie organizuje Pol­
skie Stronnictwo Ludowe na Śląsku, oświadcza­

którego czele stat wtedy »sławnej» pamięci Jan | nierzetelny zysk i uprawiających brudną konku- 
Stapiński, a które zmuszone nareszcie do po- | rencyę. Są to i sami, co ludność wiejską za- 
zbycia się Stapińskiego, przybrało nazwę »Pia- | czepiają na ulicach, wykupują na przedmie- 
sta«. Organizujmy się w naszem Towarzystwie t ściach i po wsiach płody rolnicze, psują ceny 
Rolniczem, lecz równocześnie żądajmy, aby i targowe i porządek targowy, a następnie tę sa- 
Główny Zarząd tegoż Towarzystwa zmienił | mą ludność wiejską oszukują, gdy towary od 
swoje postępowanie, aby się więcej troszczył o | nich zakupuje. Uczciwy kupiec nie obawia się 
nas w powiecie bielskim, aby raz odezwał się kontroli przy zakupnie i sprzedaży towarow 
gromkim głosem w obronie rolników, czy to tak samo uczciwy rolnik winien sprzedawać 
przed Rada Narodową w Cieszynie, czy też w płody swoje na publicznem targowisku — Ko- 
minis tery ach warszawskich, a posłowie praw- mísya dla zwalczania oliwy
dziwie ludowi, niech oni należą do jakiegokol- Zniesienie bonifikaty: gorzelnianych. Rada 
wiek stronnictwa politycznego, poprzeć nas Narodowa zarządziła: Wprowadzone ustawą go- 
muszą! I rzelnianą z 20. czerwca 1888, nr. 95 dz. u. p.,

______________ ._____ _____ I następnie ces. rozporządzeniem z 17. lipca 1899, 
1 nr. 135 dz. u. p. i rozporządzeniem byłego mi­

nisterstwa skarbu z dnia 30. września 1918, nr.Z Cieszyna i okolicy
98.361, bonifikacye dla gorzelń rolniczych wo-

Odpust Porcyunkuli u SS. Elżbietanek. (P o- | gole uchyla się od kampanii gorzelnianej 1919-20 
rządek nabożeństwa.) W piątek, dnia począwszy aż do dalszego postanowienia. Wy- 
1 sierpnia po poł. o godz. 4. będą uroczyste me- konanie tegp rozporządzenia porucza się tut. 
«pory z polskim kazaniem, o godz: 7. wieczór Wydziałowi skarbowemu. — Ks. Brzusk», m. p. 
litania, następnie procesya około klasztoru. W | Ks. Londzin, ni. p. Kłuszynska, m. p. 
sobotę, dnia 2. sierpnia o godz. 5. rano pierw- Zarozumiałość czy tez bezczelność fabry- 
sza msza św. z godzinkami, o godz. 8. uroczysta j kow; nych Niemców cieszyńskich me zna gramc. 
msza św. i kazanie niemieckie, o godz. 10% Swego czasu już pisała »Gwiazdka« o niecnym 
kazanie polskie i suma, nastepnie procesya oko- postępku zydka Lof Hera, kupca na Starym Tar­
ło klasztoru. O godz. 4. nieszpory, o godz. 7. gu, który me wiadomo na czyi rozkaz, .^esz- 
litania i Te deum«. czony poprzednio polski napis na szyldzie kazai

Ogłoszenie Rządu krajowego Księstwa Cie- zamalować. W tych dniach znowu otworzył na
. i- ó _ Jn;a u lipca 1919. Na podstawie | Frysztackiem Przedmieściu warsztat blacharski 

go celem %zie przejęcie agend dotychczaso- . me mają odwagi, czy tez chęci wywiesić napisów 
ÄÄÄ Ä^ ^^ Macierz Szkolna Ks. Cieszyć- 

szyńskiego i prowadzeni tychże aż do dalszego skiego w Cieszynie przyznała jednorazowe sty- 
uregul zwania ubezpieczenia pensyjnego urzę- pendya następującym uczm^ polskieg ^

Pr—h. Naczelnik Rz,du kr=,„we- ^-^^^ Ä

Konkurs1 Pol Tow T »Beskid« rozpisuje I Warzesze Bolesławowi i Lisowi Tad. z kl. VI., 
sBBsasH»

HÓne dary Na budowę schroniska na Stoż- twarcia »Pierwszego Sejmu Niepodległej Polski

qmNafla śmierć. W nocy z czwartku „a pia- V ^^^^

1 szybie »Silesia« w D iedzicach. Zmarły był sy- Kołkowi Teofilowi z kl. a wszysmm
B^t GaCAd!m="k“gó; Ochron, lokatorów. Właściciel realności, 

szefa biura ore-ydyalnego Rady Narodowej. — | ul. Strzelnicza 1. 200, i fabrykant hkieroei 
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jąc, że to— tajemnica.
Zgromadzenie, zdaje się, nie wypadlo po 

y^li n referenta; wskazywałoby na to zakoń­
czenie zgromadzenia. Zgłoszono wprawdzie re- 
zolucye, lecz nie poddano ich pod głosowanie, 
a p. referent nagle udzielił przewodniczącemu 
głosu(!l), żądając zakończenia zgromadzenia.
Przewodniczący na to żądanie podziękował za 
udział i zamknął zgromadzenie.

Takie były wrażenia? — Pomieszano dwie 
zupełnie różne sprawy: sprawę organizacyi rol- 
nicPzej i sprawę politycznego Stronnictwa Ludo- 
^ ńa Iląsku Rolnik dziś zorganizowany być 
powinien, — na to wszyscy się zgadzają — w i szybie »bilesia

miejsce dla członków wszystkich stronnictw po 
litycznych, nie tylko jednego, choćby się ono na­
zywało szumnie »ludowem«. Wszak i nasz »Zw. 
śl. katolików« jest prawdziwie stronnictwem lu­
dowem i z pewnością nie ma między Sobą kapi­
talistów, przemysłowców i wielkich obszarni­
ków jak stronnictwo »ludowe» Piastowców w 
Galicyi. Piastowcy, choć sięgają po najwyższą ł swe, z Wiednia i mein. ^cn. ^^u¡“okolicy l przez to pobyt w domu, nadto, że nie zastoso- 
iiiieiÄ

—.............. 1 ■ ■

lecz karmią nas
słówkami? Oświadczenie, że chodzi o zupełnie 
nowe stronnictwo, nic polega na prawdzie. Re­
ferent w Zabrzegu albo nie zna stosunków ślą­
skich, albo liczył na naiwność i nieświadomość 
słuchaczów. Każdy, kto tylko chodził po Śląsku, 
widział na niejednem miejscu tablice z napisa­
mi »Wisła«. Jest to znak tej minionej chwili, 
kiedy towarzystwa śląskie »ludowe« połączyły 
się z i Stronnictwem Łudowem w Galicyi. na
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powiedzenie sądowe z dniem 7. stycznia b. r. u- 
trzymuje się w mocy, wskutek czego Ungerowic 
wnieśli przeciwko temu wyrokowi odwołanie, 
j.a które odbyła się rozprawa apelacyjna przed 
sądem okręgowym w Cieszynie dnia 3. czerwca 

. r. Na rozprawie tej twierdził Unger przez swe­
go pełnomocnika, że, jako fiaker, ma od czasu 
da czasu sprzeczkę ze służbą, że czasem skarci 
dzieci lub żonę, jeżeli zawiniły, do czego, jako 
głowa i milii ma prawo, jednakże nic w ten 
sposób, żeby -rzez to uniemożliwił pobyt w tym 
domu swa m wspudokatorom. Że świadek Hera 
inaczej zeznai, h - n , mt to dlatego, aby go, jako 
swego konkurenta i jako krewniak Altmanna, 
z domu wykurzyć. Powód, twierdził pozwany 
dalej, nie mógł naprowadzić faktów, któreby mo­
gły stwierdzić, że pozwany nie zawiera nigdy 
bramy wchodowej i że wskutek tego nastąpiły 
kradzieże w domu. Powód obstawał przy za­
twierdzeniu wyroku I. instancyi z przyczyn w 
tymże wyroku podanych. Sąd apelacyjny, po 
przeprowadzonej rozprawie, uznał, że powody 
naprowadzone we wyroku sądu powiatowego w 
Cieszynie nie usprawiedliwiają wypowiedzenie 
mieszkania Ungerom i takowe uchylił, zasądza- 
iąc równocześnie Altmanna na zwrot kosztów 
Ungerom pierwszej i drugiej instancyi w kwo­
cie 248 K 45 h.

Z Bruzowic, (Kradzież koni.) W osta­
tnim czasie powtarzają się w naszej okolicy kra­
dzieże koni, które właśnie teraz, podczas żniw, 
rolnikom dają się szczególnie we znaki. Złodzie­
je używają najrozmaitszych sposobów, bv dopiąć 
swego celu. W ubiegłym tygodniu zgłosili się 
dwaj nieznani młodzi ludzie u tutejszego rołni- 
ka Fajkusa i prosili go o służbę przy koniach. 
Dobroduszność gospodarza odpłacili przybysze 
kradzieżą. Kiedy zostali przyjęci za parobków, 
już w następną noc znikli z końmi. Istnieje przy- 
nuszczenie, że kradzież została wykonaną przez 
*ych samych, którzy z dworu pitrowskiego za- 
oran konia. Stąd nauka dla wszystkich: nie 
przyjmować do służby żadnych obcych wędrow­
ników.

Z Cierlicka. (Ściganie rabusiów.) W 
naszej wsi mnożyły się od czasu inwazyi czeskiej 
wypadki kradzieży w tak zastraszający sposób, 
że zastępcy gminy uchwalili zaprowadzenie 
straży nocnej. Jak potrzebnem było takie za- 

ąo.:enie, okazało się w ostatnich dniach, kie- 
ly złodziejstwa były już jakby na porządku 
dziennym, a to w kilk ^ miejscach równocześnie. 
Złodziei obarczonych łupem, złożonym z kilka 
kur, butów i t. p. spotkała straż czujna i ścigała 
ich pomimo wystrzałów rewolwerowych tak 
długo, aż złodzieje porzucili wory, napełnione 
kradzionemi rzeczami i umknęli, znikając w gę­
stwinie przyrzecznej. Straże, złożone z ludzi trze­
źwych, czujnych, spolegliwych i wyrozumiałych 
powinne być zaprowadzone we wszystkich gmi­
nach Śląskich. K

Z Dziedzic. (Napad rabunkowy.) W 
zeszłym tygodniu napidło 8 uzbrojonych bandy­
tów, z twarzami naczernionemi, około godziny 
?' wieczorem, na domostwo zamożnego rolnika 
Z m i j i w sąsiedniej wiosce Goczałkowicach na 
Górnym Śląsku. Grożąc rewolwerami, zażądali 
wydania wszystkich pieniędzy. Cała rodzina mu- 
siała siedzieć po cichu w jednym pokoju, ban­
dyci zaś przeszukali cały dom i zrabowali 9.000 
marek, ubrania, wędliny, wogóle wszystko, co 
tylko mogli unieść. Uchodząc, grozili' śmiercią 
temu, któryby się przed godziną z domu ruszył. 
Po godzinie udali się ludzie w pościg za bandy­
tami, ale już ani śladu po nich nie było. Żmija 
jest gorącym patryotą polskim, możliwe, że to 
»Grenzschutz« na nim dokonał zemsty.

(W ła m a n i a.) W nocy z poniedziałku 
ńa wtorek (21. na 22. b. m.) włamali się nieznani 
sprawcy do sklepu Goldfingra i Litwoka na 
dworcu w Dziedzicach i zrabowali mnóstwo ar­
tykułów spożywczych i ubrań. Następnie chciełi 
się jeszcze w sklepie Huczyńskiej wędlinami i 
kiełbasami posilić, lecz ich stamtąd spłoszono. 
Sprawców dotąd nie wykryto.

— (Obchód grunwaldzki.) W nie­
dzielę, dnia 20. lipca, obchodziły zjednoczone 
Stowarzyszenia katolickie w Dziedzicach w spo- 
sób uroczysty pamiątkę pogromu Krzyżaków 
pod Grunwaldem. O godz. 9. odprawiono w ko- 
ściele uroczyste nabożeństwo, podczas którego 
chór śpiewacki wykonał kilka pieśni na 4 głosy, 

o Dołu ni u zaś odbył się w gospodzie p. Strycz- 
ka festyn, który się znakomicie udał. Publiczność 
dopisała; także korpus oficerski z p. jenerałem

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

na czele zjawił się prawie w kem:*; j Je. Bawio­
no się ochoczo; słuchano muzy Ki lub śpiewów 
czterogłosowych, rau », v , pełniono ciągnięciem 
losów i licytowaniem rozmaitych cenniejszych 
przedmiotów. Wieczorem odbyła się zabawa w 
sali. Czysty zysk jest znaczny, bo wynosi prze- 
szło 3.800 K. Z tego przeznaczono 2.00C K na 
skarb narodowy, resztę zaś na cele oświatowe 
i dobroczynne. Wszelkie uznanie i szczera po­
dzięka należy się wszystkim, którzy nie szczę­
dzili ni trudu ni pracy, by obchód wypadł pod 
każdym względem jak najwspanialej. Stowarzy­
szenie Niewiast katolickich i Kongregacya Ma- 
ryańska pracują bez szerokiego rozgłosu, ale 
wydatnie.

Z Górnej Łomnej, (Morderstwo.) W 
poniedziałek, dnia 21. b. m. wyszedł tutejszy ga­
jowy Andrzej Górniak wieczorem do lasu, 
aby śledzić zwierzynę na mające się odbyć na­
zajutrz polowanie. Gdy na noc nie wrócił do do­
mu, przypuszczano, że mógł się stać jakiś nie­
szczęśliwy wypadek. Na drugi dzień znaleziono 
rzeczywiście trupa ś. p, Górniaka w gęstwinie 
leśnej. Nieszczęśliwy pddł ofiarą skrytobójcy, 
ugodzony kulą dum-dum z karabinu wojskowe­
go, zostawiając po sobie stroskaną wdowę i 8 
nieletnich dzieci.' Przed dwoma tygodniami za­
strzelił pomocnik gajowy chłopa w lesie, a obe­
cnie pada trupem starszy gajowy z ręki niezna­
nego dotąd sprawcy. Dziś już jednak stwierdzić 
można, że jedno morderstwo niema żadnego 
związku z drugiem, bo miejsce i okoliczności 
przemawiają za tem, że ostatnie popełnione zo­
stało przez nader śmiałego kłusownika i to po­
zami ejscowego, przydybanego na gorącym u- 
czynku. Byłoby pożądanem, aby śledztwo w lej 
sprawie zostało szybko i dokładnie przeprowa- 
dzonem.

Z Kccobędza, Czesi nie dają nam wytchnąć. 
Zaledwie opuścił naszą okolicę oddział piechoty 
i konnicy czeskiej, już znów zawitali do nas ci 
nieproszeni goście, mianowicie oddział legiona- 
rzów czeskch, którzy przybyli z,Włoch, przez 
krótki czas obozowali wr Łazach i Suchej, a obe­
cnie zakwaterowali się w Kocobędzu i Stani- 
słow cach, by czuwać nad nietykalnością linii 
demarkacyjnej. Ładnie brzmią odezwy Rady 
Narodowej, wzywające nas do cierpliwości i u- 
trzymania niezłomnego hartu ducha, jako też 
uroczyste obietnice blizkiego wyzwolenia nas od 
jarzma najezdcy, ale mało w tych słowach po­
ciechy dla nas, którzy naocznie widzimy, jak 
sobie Czesi z ręki do ręki kraj nasz podawają, 
jak całymi dniami i nocami, całymi tygodniami 
i miesiącami młodzi, siliy, zdrowi żołnierze cze­
scy w gospodach na harmonice i skrzypcach 
wesoło grają, tańczą, hulają, podczas gdy u nas 
nieletnie dzieci, słabe kobiety i wycieńczeni 
pracą starcy muszą na polach ciężko pracować. 
Jedni wywracają sie od słabości z powodu nad­
miaru pracy - drudzy się wywracają z powodu 
nadmiaru wypitych trunków. My musimy wo­
bec ustawicznych deszczów siano na wpół zgni­
łe niejako kraść z pola naszego, by mieć dosta­
teczną żywność dla bydła, a inni bez trudu i nie­
bezpieczeństwa kradną bezkarnie z obcych do­
mów i z pól, co im potrzeba. Daj Boże, by opła­
kane stosunki wzięły jak najprędzej obrót dla 
nas korzystny, bo obecnie nasze położenie jest 
wprost rozpaczliwe.

Z Górnego Międzyrzecza. W czwartek, dnia 
24. b. in. obchodził nasz wielce zasłużony p. kie­
rownik szkoły Franc. M o k r y s z z jego zacną 
małżonką Jadwigą srebrne wesele. Szczęść Bo­
że i nadal zacnym Jubilatom!

Z Mistrzowie. (Przygotowania w o- 
jenn e.) Tutejsza ludność jest mocno zaniepo­
kojoną pomimo wszelkich zapewnień ugodowe­
go załatwienia sporu polsko-czeskiego. W całej 
okolicy pełno czeskich legionarzów, czeskich 
sokołów, t. z w. : prażaków«, którzy pilnie odby­
wają ćwiczenia »szturmowania», robią próbne 
strzelania z armat i maszynówek i ćwiczą sic w 
rzucaniu granatów ręcznych. Latawce, krążące 
codzień nad raszemi wioskami, spoglądają dum­
nie na ćwiczące liczne oddziały. Obraz lo nu- 
wskroś wojenny, nie licujący wcale z »obiecaną 
gotowością do ugody ze strony czeskiej«. Bio- 
rąc pod uwagę szykanowanie ludności na linii 
demarkacyjnej, ' którego jesteśmy naocznymi 
świadl ami od miesięcy, nie możemy zrozumieć, 
jak można mówić i pisać o »europejskości» na- 
. odu czeskiego i jak można się spodziewać od 
tego rodzaju szowinizmu spokojnego załatwie­
nia kwestyi śląskiej.

Z Rychwałdu. Dnia 2. czerwca zmarl w szpi­
talu w Brzeżanach wskutek ran od kul ukraiń­
skich hajdamaków Henryk Potysz, nauczy­
ciel w Rychwaldzie, jedn. ochotn. plut. 10. p. p 
Ziemi cieszyńskiej. Zmarły był wychowankiem 
polskiego seminaryum męskiego. Przed wstąpie­
niem do wojska oddawał się, poza gorliwem wy­
pełnianiem obowiązków swego stanu, pracy o- 
światowej wśród naszego ludu. Cześć jego za­
słudze!

Na »Internat im. bt. Melchiora Grodzieckiego« zlożyl 
na listę składkową p. Józefa Babisza z Niem. Lutyni 
20 K; na listę p. Karola Bimy z Grojca 121 K; p. Ste­
fana Cudaka ze Strumienia 36 K; na listę ks. Józefa 
Czyża, proboszcza w Błędowicach 26 K; na listę p. Jana 
Danela w Lipowcu 11 K 60 h; na listę p. Józefa Duławy 
z Gnojnika 5 K; na listę p. Franc. Francusa, kierownika 
szkoły w Sibicy 2 K; na listę p. Fujcika 2 K; na listę p. 
Golika w Sierszy 117 K; na listę p. Pawła Gruszki w 
Łazach 5 K; na listę ks. Ferdynanda Herota, prob, w 
Jasienicy 10 K; na listę p. Jana Holcksy w Brennej 4 K; 
na listę p. Alojzego Kokotka w Sibicy 18 K; na listę p. 
Jana Kopcia w Bronowie 51 K; na listę ks. Jana Kru- 
ciny, prob, w Dębowcu 20 K; na listę p. Maryi Krze­
mieniowej w Del. Lesznej 29 K; na listę p. Józefa Ku- 
hoka w Hermanicach 5 K; na listę ks. J. Kuboka, adm. 
w Neuhaus 4 K; na listę p. Jana Kuczory w Łyżbicach 
57 K; na listę p. Pawła Kujawskiego w Kiczycach 18 K; 
na list« ks. Jana Kunca, prob, w Bronowie 50 K; na li- 
stę p. Karola Latochy w Piotrowicach 5 K; na listę p. 
Franciszka Lipińskiego w Bielsku 5 K; na listę p. Franc. 
Marynioka w Końskiej 36 K; na listę p. Józefa Michny 
z Frysztatu 5 K; na listę p. J. Moczały z Lazów 58 K- 
na listę p. Jerzego Mrózka w Ropicy 20 K; na listę p 
Wawrz. Niemca w Kiczycach 29 K; na listę p. Jcrzegc 
Nowaka w Ustroniu 62 K; na lisię p. J. Nowaka z Ropicy 
20 K; na listę p. Józefa Nowoczka w Zabłociu 10 K; na 
listę p. Józefa Olszaka w Szumbarku 10 K; na listę p. 
Jana Opioła w Slanisłowicach 135 K; na listę p. Jana 
Ozaista, kier, tzkoły w Zabrzegu 25 K; na listę p. J. 
Pająka w Rychułdzie 10 K; na listę ks Franc. Pastuchy 
w Jabłonkowie 94 K *7 h; na lisię p. Karola Pawlika w 
Cieszynie 31 K 40 h; na listę p. Maryi Picrzynowej w 
Cieszynie 27 K; ii a listę ks. Rudolfa Ploszka .prob, w 
Gnojniku 200 K; na listę ks. Konst. Pogłódka w Komorn- 
wicach 10 K; na listę p. Floryana Pohla w Kostkowicach 
16 K; na listę p. Franc. Polaka w Międzyrzeczu 10 K 
na listę p. Franciszka Ponca w Ogrodzonej 20 K; na listę 
p. Pawła Romowicza 5 K; na listę ks. Jana Ryczki, prob, 
w Łąkach 54 K 78 h; na listę ks. Dominika Ściskał^ 
1920 K; na listę p. Jana Siudy w Łąkach 5 K; na listę 
p. Karola świeżego w Zebrzydowicach 117 K 80 h; na li­
stę p. Józefa Strzondały w Mnichu 3 K; na listę p. dr 
Si benkera w Skoczowie 20 K; na listę p. Jędrzeja Szłap- 
ki, przeł. gminy w Lipowcu 32 K; na listę p. Emila Sznap­
ki, prof, w Cieszynie 25 K; na listę p. Karola Sztwierrni 
w Kisielowie 13 K; na listę k?. Franc. Schuberta, prob, 
w Pruchnej 51 K; na listę Urzędu parafialnego w Bogu 
minie I. 19 K; na listę Urzędu parafialnego w Ligocie 
125 K; na listę p. Ferd. Teschnera w Bukowcu 61 K
-----------------------------.--- ---------------------------------------

Kuźnię 
z domem mieszkalnym wynajmię lub kupię. - 
Bliższej wiadomości udzieli Józef Frączek w 

Mor. Ostrawie 1. 133.

Zdolnego stelmacha 

przyjmie zaraz na stałe
ANNA KUPIEC, BIELSKO, ul. Blichowa 1. 5.

-------------------------- -------------------------------------------------  
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OGŁOSZENIE KONKURSU.

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego 
zamierza w najkrótszym czasie obsadzić

10 posad Äopiowycii prostate skatowych 

przy kierujących władzach skarbowych I., 
względnie li. instancyi na Śląsku Cieszyńskim

Podania, nal życie ostemplowane, należy 
wnieść na ręce Wydziału skarbowego Rady Na- 
rodowei w Cieszynie w terminie 14 dni od ogło­
szenia licząc i dołączyć:

1. metrykę chrztu;
7, świadectwo przynależności;
3. świadectwo zdrowia, wystawione przez 

fizykat;
4. świadectwo z 3 państwowych egzaminów 

prawniczych.
Od kandydatów wymaga ię znajomości ję­

zyków polskiego i niemieckie go w słowie i pi- 
śmie. Przyjętym praktykantom wypłacać będzie 

-ada Narodowa adjulutn rocznych 2000 K i 
Wszystkie obecnie obowiązujące dodatki droży- 
znianc.

Drukarnia > Dziedzictwa* w Cieszynie.

PAWLITA. 
©$w^ ¿r ©o o©©©-

Odpowiedzialny redaktor: Józef Polak.



I Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Eras * przeeylkq pocztową* 
üwtorocznie . . . 16 K — k
łtirocznie . » 8 » — »

war »Inie i 4 » —i »
Bei przezyłid pocztowej! 

nlorocznie • . . 13 K — h 
$4trocznie. , . i > M > 
Äwrartalnie . ... 3 » 30 »

Numer pej'edyaczy 30 hal. ^( J^ Numer pojedynczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na »kładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jak6b 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W loguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p. |

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie,

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 21 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 72.

Ratyfikacya traktatu pokojowego.

Dnia 28. czerwca b. r. podpisano w Wer­
salu układ (traktat) pokojowy, zawarty przez 
ententę Z Niemcami, W tym samym dniu uzna­
no także w osobnym układzie Polskę za pań­
stwo niepodległe i suwerenne (zwierzchnicze) i 
nałożono na nią pewne zobowiązania. Oba te 
układy podpisali obok przedstawicieli wszyst­
kich innych państw sojuszniczych także przed­
stawiciele Polski na kongresie pokojowym: Pa­
derewski i Dmowski.

Zanim oba te traktaty wejdą w życie, mu­
szą być zatwierdzone, czyli ratyfikowane przez 
parlamenty i sejmy tych państw, których przed­
stawiciele uL lady podpisali. Niemieckie Zgroma­
dzenie narodowe ratyfikacyę już uchwaliło. 
Polski sejm uchwali ją w najbliższych dniach. 
Chociaż w obu układach je^t dużo miejsc, które 
niezupełnie sprawiedliwie trakt iją sprawy pol­
skie, to jednak jest ogólne zdanie, że Sejm war­
szawski po uczynieniu pewnych zastrzeżeń trak­
tat pokojowy zratyfikuje.

Mimo największych wysiłków naszych przed­
stawicieli w Paryżu nie udało się przeprowadzić 
w traktacie wszystkich poprawek, któreby się 
nam według sprawiedliwości należały.

Boleśnie dotyka to, że Gdańsk nie został 
przyznany Polsce, a Śląsk Górny będzie musi.ił 
dopiero przechodzić przez plebiscyt. Zmieniono 
także pierwotnie wykreśloną granicę Wielko­
polski z Niemcami. Przez odcięcie pewnych te­
ry toryów, na których się niestety znajduje wa­
żna kolej Piła-Chojnice, odebrano nam 100.000 
Niemców, a dano 5000 Polaków. Z innej strony 
odjęto nam 10.000 Polaków, ale oddano 70.000.

W układzie ententy z Polską zagwaranto­
wano »mniejszościom narodowym« te prawa, 
któreby Polska i lak była im przyznała. Więc 
wolność wyznania, tworzenia szkół, instytucyi. 
Niekorzystnem jest to, że inne państwa roszczą 
sobie prawo mieszania się do spraw wewnętrz­
nych Polski. Zyskano tyle, że do szkół żydow­
skich, l. zw. chajderów, obowiązkowo musi być 
wprowadzony język polski obok wyłącznie lam 
dotąd panującego żargonu. Także Niemcom w 
Polsce zagwarantowane pewne prawa, niestety

W Cieszynie, piątek, I. sierpnia ISIS.

zapomniano włączyć do układu z Niemcami taki 
sam paragraf, zapewniający Polakom w Niem­
czech ochronę. To jednak Rada Najwyższa obie­
cała uczynić przy najbliższej sposobności.

Na umiędzynarodowienie Wisły, które się 
niewątpliwie ujemnie odbije na naszem życiu go- 
spodarczem, musieli się zgodzić naci zastępcy, 
bo taksamo umiędzynarodowiono Odrę, Dunaj 
i Wełtawę.

Chociaż niektóre punkty traktatów, które 
omawiamy na innem miejscu, są dla Polski ma- 
1 o korzystne, to jednak Sejm będzie musiał wy­
razić swą zgodę na ich przyjęcie, bo traktat ten 
daje nam skarb nieoceniony: wolność i potęgę. 
■■■■■&■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Polityczne warunki, nałożone na 

Polskę w traktacie pokojowym.

W traktacie pokojowym wersalskim, pod­
pisanym przez Niemców dnia 28. czerwca, obej­
mującym 440 paragrafów, dotyczą Polski para­
grafy 87—93 włącznie.

Zabór pruski.
Wedle tych artykułów Poznańskie i część 

Prus zachodnich, wedle granicy, oznaczonej już 
w traktacie, przechodzi odrazu pod władzę pań­
stwa polskiego. Na Górnym Śląsku i na Ma­
zurach odbędzie się plebiscyt, to jest głosowanie 
ludowe, którego wynik zadecyduje, czy kraje 
te przypadną Polsce, czy pozostaną przy Pru- 
siech, względnie przy Prusiech wschodnich. Te- 
rytorya plebiscytowe obsadzone będą przez 
wojska państw koalicyjnych, pod 
których kontrolą odbędzie się glosowanie ludo­
we. Na Górnym Śląsku głosowanie to odbyć się 
ma w przeciągu najpóźniej półtora 
roku; termin głosowania na Mazowszu zale­
żeć będzie od ustalenia przez komisyę państw 
koalicyi. Co do plebiscytu na Górnym Śląsku, 
to dość niepokojącym wydaje się ustęp traktatu, 
znaznaczający, że przy ostatecznem rozstrzyga­
niu granicy Górnego Śląska decydować będzie 
nie tylko sam wynik głosowania, lecz także 
miejscowe względy geograficzne i gospodarcze.

Hr. 59

Gdańsk.
Wbrew nadziejom, traktat pokojowy nie 

przyznał Polsce Gdańska z tego powodu, że 
Gdańsk i jego najbliższa okolica mają większość 
niemiecką. Traktat pokojowy stwarza z Gdań­
ska i okolicy wolne miasto, względnie wolne 
państwo gdańskie co do przestrze­
ni i ilości mieszkańców równ^ prawie naszemu 
Śląskowi Cieszyńskiemu. Państwo polskie ma 
jednak prawo używania w Gdańsku portu, ma 
zastrzeżone w traktacie przywileje, których 
wyzyskanie należyte zależeć będzie tylko od 
sprawności rządu polskiego. Na czele zarządu 
tego państwa gdańskiego stać będzie mianowany 
przez Ligę Narodów komisarz. Nie będzie-nim 
ani Niemiec, ani Polak, tylko przedstawiciel je­
dnego z państw koalicyi. Słychać, że na komi­
sarza takiego upatrzony jest Grek. Państwo 
gdańskie będzie szukać najściślejszej łączności 
z państwem polskiem, choćby z tej przyczyny, 
że przyszłość handlowa i gospodarcza Gdańska 
zależeć będzie w głównej mierze od Polski; pań­
stwo polskie stanowi bowiem dla portu gdań­
skiego istny śpichrz dla normalnego rozwoju 
Gdańska. Już przed dwoma tygodniami zjawił 
się w Warszawie burmistrz Gdańska dla nawią­
zania stosunków z rządem warszawskim. Jak 
dalece zmiesił się nastrój wśród ludności nie- 
mieckiej w tem »państwie gdańskiem«, o tem 
świadczy fakt, że do komisyi, która ma opra­
cować konstytucyę dla tego »państwa«, weszło 
między innymi trzech Polaków. Słusznie też po- 
wiedział swego czasu w Sejmie prezydent mini­
strów Paderewski, że od nas samych zależeć 
będzie, czy Gdańsk będzie długo państwem od- 
rębnem, czy też sam przyłączy się do Polski. 
To będzie zależeć tylko od sprawności rządu 
polskiego.

Mniejszości narodowe w Polsce.

Artykuł 93. traktatu pokojowego z Niemca­
mi nałożył na Polskę obowiązek specyalnego 
uwzględnienia interesów t. zw. mniejszości na­
rodowych w Polsce, czyli, wedle dosłownego 
brzmienia tego artykułu »interesów mieszkań­
ców, którzy się różnią od większości ludności

Jura i Jónek.

J ii r a: Przecach se myśloł, że w tym Kra­
kowie dońdą do jakigo końca na tych dorząd- 
kach, ale ba, pore dni posiedzieli, porządzili, ale 
sie nie ugodzili co do naszego kraju i jako przed-' 
tem, tak teraz i dobre.

J ó n e k: Djaska tam dobre, źle, bo już je­
dnemu cierpliwości chybio. Jakby sie to pluga­
stwo miało jeszcze deli u nas roztopierzać, to 
nie wiem, jak to zdzierżeć. Któż temu winien, 
że sie to tak rozloło?

J u r a: Możesz wiedzieć gdo, na czeszy, nie 
chcieli przy wstać na nic, co im polocy przed- 
kłodali, jeny fort dokoła swoi kłócą, że to je 
jejich zumie, że n ; trzeja żodnego głosowaniu, 
bo sie go boją, jak djoboł święconej wody, że 
im tego kraju i wąglo potrzeja i basta' Tuż rządź 
tam z takimi.

J ó u e k: Jo wiem, czemu nie chcą głoso- 
wanio, bo by im truc cukru i kwitu i tabaki wy­
padłe szpatnie, by sie ca’y świat dowiedzioł do- 
skumentnic, że nasz polski noród nie chce na 
żoden sposób jakichsi czeskich rządów, chocby 
były ocukrzone, kwitem oblote, oszlemplowane 
i cygerami z chmielu obtoczone ze wszyckich 
stron. Cóż teraz?

'l ii r a: Teraz jeszcze mają z każdej strony 
dwo, lo je dwo polery we Warszawie i dwo 
czeszy w Pradze próbować jaki ugody. Ale jo 
tam nie trułom, że to dogwerują ku zgodzie. 
A jak by se ci ni mogli dać z tem rady, to wszy­
cko poszlą do Paryża i tam ci wyrchni powie­
dzą co a‘ jak, a potem uż tak zostanie i nie bee 
żodnego rekurszu.

Jónek: Jo moni taki przeczuci, że nom 
polokom sie jednak wymierzy sprawiedliwość. 
Ale ii echmy teraz te wysoką poletyke, miołeś 
mi wykłodać cosi o dwóch chytrych żydkach.

J u r a: Rychtyk. Byłech te tam drugą nie­
dziele na odpuście na Pastwiskach, potem ech 
leż tam był na wyżyrkach u jednego znomego, 
my społem klesi na wojnie służyli, to mi tam 
piekne wiecy o dwóch pejsoczach opowiadali. 
Poci o bo miglance, ale to je delszo historyja. 
Muszę zacząć od końca. Slyszoleś uż, żeby l ie- 
dy żyd żyda oszwobił a bo ogolił bez mydla?

Jónek: Ze żydzi krieścion cyganią i kmi- 
nią kaj mogą, to wiedzą bai wróble na dachu, 
ale żeby żyd żyda oszwobił, opajtnył, to nima 
możne.

J lira: A przeca ocyganił, a raczy chcioł 
okminić.

J ó n e k: Gdo? Kogo?

Jura: Tuż posluchej: Dostoł sie do tej 
dziedziny jeden żydek — z zielonego kopca — 
myśli se: pujdę sie też i jo popaść na tv bujne 
pastwiska. Kupił od jednej żydule chajde, ode- 
wrzył sklep i ferlog i zaczon kramarzyć i wi- 
chlarzyć.

Jónek: Np, to żydzi umią, jak żoden inszy.
Jura: Tóż ten miły żydek kansi wytrza- 

snył pieknej mąki, dyć oni to umią i napiek 
takich bucheiek, preclików, rożków i wystyr- 
czył to do okna. Powieszoł ty precliki na krzy- 
waki. ..

Jónek: Toć miglanc jakisi.
Jura: Tóż wojocy, pastyrze, dziewki, 

dziecka szkolne, kanv jeny gdo, co grejcarem 
smerdziol, sie ułakomili na fajniejsze pieczywo, 
hurmem sie do żyda walili i płacili za odrobu- 
linke tych biołych żydowskich mazów po ko­
ronie...

J ó n e k: Ba szmaka. Jak mu tak ten kszeft 
dali pujdzie, to za niedługo kupi bai całą dzie- 
dzine.

Jura: No gdo wie; a w tej samej dziedzi­
nie mieszkoł drugi żydek, robił kansikej w Kar- 
winej i szwercowol rozmante wiecy temu zie­
lonemu żydkowi przez linije ty myrkei za inną, 
a ten zaś to za drogi grejcar sprz.edowoł. 1 wi- 
chlarstwi szło przez delszy czas pieknie, aż kie- 
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rasą, językiem, czy wyznaniem». W układzie, 
zawartym pomiędzy państwami koalicyi z je­
dnej, a Polską z drugiej strony, w układzie, w 
którym w sposób uroczysty uznaje koalicya nie­
podległość i suwerenność państwa polskiego, 
podpisanym, jak wspomnieliśmy, również dnia 
28. czerwca w trakcie ceremonii podpisywania 
traktatu pokojowego między Niemcami a koali- 
cyą, poświęcono tym prawom mniejszości naro­
dowych i wyznaniowych w Polsce 11 artyku­
łów na 21, jakie cały ten układ obejmuje. Siedm 
artykułów tego traktatu ma wejść do podsta­
wowych przepisów konstytucyi polskiej, oczy­
wiście nie w brzmieniu dosłownem, ale w 
brzmieniu, odpowiadającem intencyom i ducho­
wi tych artykułów. Naogół artykuły te zgodne 
są z tradycyami prawnopaństwowemi polskie- 
mi, bo Polska, jak wiadomo, za czasów swoje) 
niepodległości nie tylko uznawała i szanowała 
prawa mniejszości narodowych, szanowała wsze­
lakie wiary, religie i wierzenia, jako też język i 
zwyczaje ludności niepolskiej, w skład państwa 
polskiego wchodzącej, ale była, śmiało rzec mo­
żna, przodowniczką w tym* wielkim ruchu tole­
rancyjnym, który dopiero teraz pod wpływem 
prezydenta Wilsona w całej pełni na świecie się 
rozwinął. Ogólne więc przepisy traktatu między 
Polską a koalicyą w sprawie praw mniejszości 
narodowych i wyznaniowych Sß zgodne z nasze- 
mi tradycyami i żaden z Polaków nie ma nic 
przeciwko temu, aby czy to Niemcom, czy Ru­
sinom, czy żydom zapewnić prawo swobodnego 
wykonywania wszelakiej wiary, religii lub wie­
rzenia, jako też prawo swobodnego rozwoju ję­
zyka i kultury. Tak więc przepisy, że »Polska 
uznaje za obywateli swoich z pełnią praw wszy­
stkich obywateli niemieckich, austryackich, wę­
gierskich lub rosyjskich, zamieszkałych w dzień 
wejścia w życie tego traktatu, t. j. w dniu 28. 
czerwca b. r. na terytoryum uznanem, lub rna- 
jącem być uznanem za część składową Polski«, że 
ci obywatele »będą mogli sobie obrać inną przy­
należność państwową, ale, że w takim razie w 
ciągu roku będą się musieli wynieść do państwa, 
które sobie wybiorą za swoje i że będą mogli 
wywieźć swoje rzeczy bez cła, a nieruchomości 
zachować«, że »Polska uzna za obywateli swo­
ich z pełnią praw osoby narodowości niemiec­
kiej, austryackiej, węgierskiej lub rosyjskiej, 
urodzone na terytoryum polskiem z rodziców 
tam zamieszkałych, chociaż w dniu wejścia w 
życie traktatu same tam nie mieszkały«, i że 
te osoby » w ciągu dwóch lat mogą sobie wy­
brać przynależność państwową«, na to wszystko 
każdy Polak zgodzić się musi. Tak samo zgodzi­
my się wszyscy na przepisy artykułu 7. i 8., że 
»Wszyscy obywatele Polski korzystać będą z 
równych praw cywilnych, politycznych i wyzna­
niowych«, bo to wszystko odpowiada naszym 
tęadycyom narodowym. Trudno natomiast zgo­
dzić się na specyalne uprzywilejo­
wanie żydów, zastrzeżone w art. 11. tego 
traktatu, artykule, który już nie ma być włą­
czony do konstytucyi polskiej. Artykuł ten za­
pewnia żydom bezwzględną nienaruszal­
ność‘szabas u, nakłada na Polskę obowią- 

zck niezarządzania w soboty wybo- 
row ogólnych, ani lokalnych. Arty­
kuł 12, najcięższy dla nas, stwierdza, że prawa 
mniejszości, a więc prawa żydów przedewszy- 
stkiem, będą zagwarantowane przez Ligę Na­
rodów i że »każdy członek zarządu Ligi Naro­
dów będzie miał prawo zwracania uwagi Lidze 
na każde wykroczenie lub niebezpieczeństwo 
wykroczenia przeciwko któremukolwiek z za­
rządzeń, zawartych w poprzednich artykułach^. 
Jest to rzecz o tyle przykra, że w gruncie rze­
czy oznacza mieszanie się innych państw w we­
wnętrzne sprawy polskie. Jeżeli kiedykolwiek 
jakaś grupa żydowska uczułaby się pokrzyw­
dzoną, to ma prawo iść z tem odrazu do Ligi 
Narodów, która natychmiast sprawą tą musi się 
zająć i wydać säd rozstrzygający. Nałożenie te­
go warunku na Rumunię spowodowało to, że 
przedstawiciel Rumunii opuścił konferencyę po­
kojową i wyjechał z Paryża. Niestety, poradzić 
na ten przepis nic się nie da, bo traktat został 
już podpisany przez delegatów polskich na kon­
gresie pokojowym i podpisany być musiał.

Z artykułów, odnoszących się do mniejszo­
ści narodowych, podnieść należy art. 8 i 9. 
8-my powiada, że »mniejszości narodowe będą 
mieć w Polsce prawo zakładania, prowadzenia 
i kontrolowania własnym kosztem instytucyi 
dobroczynnych, religijnych i społecznych, szkół 
i innych zakładów wychowawczych z prawem 
swobodnego sprawowania swoich obrzędów re- 
ligijnych». Na podstawie art. 9 »w miastach i 
okręgach, zamieszkałych przez znaczną ilość 
obywateli, posługujących się językiem niepol­
skim, ma Polska poczynić odpowiednie uła­
twienia, by w szkołach elementarnych dzieci ta­
kich obywat. pobierały naukę w swoim własnym 
języku, co nie sprzeciwia się przymusowemu 
nauczaniu języka polskiego w tych szkołach». 
Tu znowu jest dziwne uprzywilejowanie żydów 
dziwne i niezrozumiałe. U nas w Polsce utrzy­
mują żydzi t. zw. »chajdery«, siedliska nieuctwa, 
gdzie uczy się dzieci w żargonie, który nie jest 
żadnym językiem. Sami żydzi występują prze­
ciw temu przepisowi, bo nie uznają żargonu za 
język, twierdząc, że językiem żydowskim jest 
hebrajski, którego uczenie się nie ma dziś sensu 
dla praktycznego życia, a uczenie żargonu jest 
dążeniem do stworzenie języka, zgoła nieuzasa- 
dnionem. |

Niewątpliwie nad tymi przepisami, doty­
czącymi mniejszości narodowych, wywiąże się 
w dyskusyi nad ratyfikowaniem traktatu poko­
jowego w Sejmie pewien protest. Wprawdzie 
przewodniczący konferencyi pokojowej, Cle­
menceau, w piśmie do prezydenta ministrów 
Paderewskiego z dnia 24. czerwca b. r. usiłował 
tłómaczyć te przepisy ustaloną procedurą w 
publicznem prawie europejskiem, że w ten spo­
sób suwerenność państwa polskiego, to znaczy 
jego prawa zwierzchnicze, nie została w niczem 
przez te przepisy naruszoną, że zagwarantowa­
nie praw mniejszości przez powierzenie ich Li­
dze Narodów jest tylko »wyrażnem stwierdze­
niem, że Polska w żadnym razie nie będzie pod­
dana pod kontrolę któregokolwiek z mocarstw, 

podpisanych na traktacie«/ że żydami w Polsce 
mocarstwa musiały się specyalnie zająć, a ogra­
niczyły się do najkonieczniejszych rzeczy, to 
jest do zapewnienia żydom utrzymywania 
szkół żydowskicli i osłaniania żydów w święce­
niu przez nich szabasu, to jednak niepodobna 
się oprzeć wrażeniu, że to specyalye podkreś­
lenie praw żydowskich jest do pewnego stopnia 
nariiszenieiy suwerenności państwa polskiego. 
Chyba, że zgodzimy się na to, co podniósł pre­
zydent Paderewski w odpowiedzi do p. Clemen­
ceau z dnia 26. czerwca b. r., iż kw traktacie 
zupełna suwerenność państwa polskiego jest 
uroczyście uznaną i proklamowaną«.

Sprawa Galicyi wschodniej.
Pismem z dnia 29. czerwca b. r. zawiadomił 

francuski minister spraw zagranicznych Pichon, 
polską delegacyę pokojową o uchwale Rady 
Czterech, dotyczącej Galicyi wschodniej. 
Uchwala ta brzmi: »Rząd polski będzie upowa­
żniony do utworzenia Zarządu Cywilnego w Ga­
licyi wschodniej po zawarciu z państwami 
sprzymierzonemi i zaprzyjaźnionemi (t. j. z ca­
łą koalicyą) układu, którego postanowienia 
winny zachować, o ile możności, autonomię te- 
rytoryalną, oraz wolności polityczne, religijne i 
osobiste mieszkańców. Układ 1 en będzie się o- 
pierał na zasadzie wolnego stanowienia naro­
dów, które w ostatniej instancyi przysługiwać 
będzie mieszkańcom Galicyi wschodniej w spra­
wie ich przynależności politycznej; termin, w 
którym to prawo będzie mogło być wykonane, 
zostanie oznaczony przez koalicyę lub przez 
organ, któremu koalicya to prawo przekaże«. 
Znaczy to, że Galicya wsćhodnia ma być na ra­
zie jednostką autonomiczną, a po jakimś czasie 
ma się w niej odbyć plebiscyt, który zade­
cyduje o przynależności tego kraju. Galicya 
wschodnia miałaby wobec takiego postanowie­
nia sprawy swój własny &jm, wysyłałaby jednak 
pewną ilość posłów również do Sejmu w War­
szawie. W rządzie warszawskim byłby specyal-. 
ny minister dla Galicyi wschodniej. Słychać, 
że taki stan trwać by miał przez lat 15, poczem 
miałby się odbyć plebiscyt.

Tak sie przedstawiają naogól polityczne 
przepisy tiaktutn pukt^uwc^u, k4yee^»e Pol­
ski.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Konłerencye polsko-czeskie w Krakowie w 

sprawie Śląska Cieszyńskiego nie wydały ża­
dnego rezultatu. Po wyborze subkomitetu, sk ła- 
dającego się z posłów prof. Grabskiego i Da­
szyńskiego z polskiej, a dra Stepanka i Udrźala 
z czeskiej strony, odbyło się we wtorek, dnia 
29. b. m. ostatnie wspólne posiedzenie wszyst­
kich delegatów, poczem po południu tego same­
go dnia członkowie konferencyi wyjechali z Kra­
jowa. Obecnie mają się rozpocząć rokowania 
członków subkomitetu; możliwem jest, że roko-

rymsí razem czeszy złotego żydka łapli i wszy- 
cki ty rzeczy, co chcioł przeszwercować, mi­
łemu pejsoczowi zebrali.

Jónek: Mosz babo placek, Kajś tam wloz? 
To go dopadło.

Jura: Ja ale ten złoty żydek mioł przy 
sobie mocka piniędzy od zielonego zydli a. Jak 
mu czeszy zebrali tabake i rozmańte wiecy, co 
przenoszoł, pomyśloł se: Giewałt, teraz jo go 
też zrobię fajny geszeft, piniądze bydą moji, — 
aj, waj, szolom lechem.

Jónek: Jako, czy mu tych piniędzy cze­
szy nie wzieni?

Jura: Toć ni, bp ich mioł w nogawicy 
schowane.

Jónek: Podziwcie sie!
Jura: Musiołby nie być z pokolenio moj- 

żyszowego. Ale przysżeł smutny do tego zielo­
nego żydka, rzecy: szlak zol zi trefen, piniądze 
są u lale, tabaka też, bo mi to wszycko czescy 
wojocy w Łąkach skrzywili, gotiberdiwelt.

Jónek: A cóż zielony na to?
Jura: Nic — kie zebrali, tuż zebrali, szak 

zebrali to, co głupi krześcianie dali zarobić. Ale 
zielony niegłupi, nie dowierzoł i s kąsikej wy- 
sznupoł, że go ten złoty żydek oszwobił, woło 
go i prawi: Giewałt, ty złodziej, ty bolszewik, 
ty goj, tysz go prawił, że czi piniądzów zabrały 

czechy, tak kim mit mir, czechy mi muszą dacz 
taki cedułka, co sze go nazywo: kwitonk na 
ty piniądzów.

Jónek: Stoset kany, to sie temu złotemu 
musiało djobligo ścigać. A cóż czeszy na to?

Jura: Nic, bo tam ku nim nie doszli. Jak 
złoty żydek widzioł, że niepeć, przyznoł sic, 
że ty piniądze mo u siebie, bo mu ich czeszy 
nie naszli, on jeny potrzebowoł zrobicz taki 
szpas, że ich czeszy zebrali. I piniądze oddoł.

Jónek: Tuż sie mu nie podarzyło. Możne 
inszy roz bee chytrzejszy i lepi to wywiedzie.

Jura: Może być, bo ty parchy, to prze- 
grzeszono nacyja, rozmańcie próbują, jakby ko- 
go dostać. Też sie mi tam lutowali strażacy, że 
ich obabrali w tej gazecie, co ją klesi założył 
Frydel, dyć eś go musioł znać, chromoł na jedne 
noge, co potem piniąd e ukrod i uciek do Ha- 
meryki.

Jónek: No prowda, żech go znoł, na za 
cóż tych fajerinanów obabrali w tym »hałasie«

Jura: Niedziele przed odpustem mieli stra­
żacy boguszowscy lampartye u »farorza», tuż 
po tej lampartyi była placówka w karczmie i 
tak sie tam na tej placówce nikierzy ze stra­
żaków i bili cywili z wojokami troche posztu- 
dyrowali, bai posturkali.

Jón e k: Na gwoli czego?
Jura: Gwóli tańców, bo se wojocy nie- 

chalí rontem wytrębować: »sami wojocy«, a ni- 
kierych, co też byli downi wojokami, podeszwy 
świerzbiały, tuż sie przyphchcih i tańcowali o 
sto sześć. Wojokom sie to nie podobało i z te­
go przyszło do zwady, aż przyszeł jakisi oficer 
i to uciszył.

Jónek: Dyć to nie*stoi ani za rzecz, przy 
muzyce, gor przy placówce to tam dycki kansi 
cosí wól gdo wywiedzie.

Jura: Na tóż, też takich bojek nie musieli 
durkować, ja jeszcze tam tych fajermanów ob- 
malowali, bai do pyrcoków im nadali, choć ci 
strażacy mają polski komando i jak sie patrzy 
sie sprawują. Ale prawią se ci strażacy: choć 
nas ten »hałas« tak oszkalyrowoł, to lamparty- 
ja sie nom podarzyła, czystego nom do kasy 
przyszło przez dwanoście set koron. Do tych 
zaś, co ten hałas durkują, nie pujdymy sie uczyć 
polskości, bo by my musieli naostatku tak zro­
bić, jak kiesi ten Frydel.

Jón e k: No, taki polskości niech sie raczy 
nie uczą, bo by to szpatnie z nimi dopadło —- 
teraz do Hameryki nie tak lechko sie dostać. 
Ale hynej idzie moja staro, muszę iść, bo se 
chcemy kupić jakigo cycoka. Tuż sergust!

Jura: Z Panem Bogem, a nie dej sie też 
przy tem kupowaniu okminić, bo to teraz tako 
moda nastała, żeby cyganić kaj sie do, a gdo sie 
do.
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"Wania między Warszawą a Pragą doprowadzą 
do porozumienia, w przeciwnym razie rozstrzy­
gnie sprawę Cieszyńską ententa.

Sejm warszawski rozpoczął dnia 30. b. m. 
obrady nad ralyfikacyą traktatu pokojowego. 
Komisya ratyfikacyjna uchwaliła pod przewo­
dnictwem posła Głąbińskiego, wobec delegata 
na konferencyę pokojową prof. Grabskiego i 
wicerfiinistra Skrzyńskiego, prostą i zwykłą ra- 
tyfikacyę traktatu pokojowego z Niemcami i u- 
kładów głównych mocarstw ententy z Polską. 
Poza tem uchwalono rezolucye, w których mię­
dzy innemi wzywa sie rząd polski, by się po­
starał u Ligi narodów o przyznanie Polakom, 
zamieszkałym w Niemczech, tych samych praw, 
jakie traktat przewiduje dla mniejszości narodo­
wych niemieckich w Polsce, dalej, by przyznano 
przedstawicielowi Polski stałego miejsca w Ra­
dzie Ligi narodów, by zabezpieczono dla Polski 
udział, należący się jej tytułem odszkodowania 
ze strony Niemiec i by uzgodniono postanowie­
nia traktatu o mniejszościach narodowych i re- 
ligijnych z zasadą zupełnej suwerenności pań­
stwa polskiego. Na wstępie obrad wygłosił pre­
zydent ministrów dłuższe przemówienie, pod­
kreślając, że traktat, podpisany przez Niemców 
i zatwierdzony uroczyście przez główne sprzy­
mierzone mocarstwa, uznał niepodległość Pol* 
ski. Jeżeli plebiscyt w Warmii, w Prusiech 
książęcych i na Górnym Śląsku wypadnie na ria- 
szą korzyść, odzyska Polska znaczny szmat zie­
mi. Sejm uchwalił dla hmkcyonaryuszy pań­
stwowych w byłym zaborze austryackim nad­
zwyczajny miesięczny dodatek drożyżniany dla 
rang; I„ II. i UL °d 400 do 600 marek, dla rang 
IV., V. a, V. b od 320 do 400 marek, dla VI. i 
VII, rangi od 280 do 360 marek, dla VIII. i IX. 
od 220 do 300 marek, dl a X. i XI. od 120 do 
200 marek (1 marka - 1 K 75 h). Dodatki u- 
chwalono także dla nauczycieli publicznych 
szkół ludowych. Otrzymają oni dodatek tej ka- 
tegoryi płac, którym odpowiada ich pensya. 
Sejm uchwalił na te dodatki kredyt w wysoko­
ści 40 milionów marek. Ostatnie posiedzenie 
Sejmu przed feryami, które potrwają do 15-go 
września, naznaczono na piątek, 1. b. m. W mię­
dzyczasie będzie stale urzędować konwent se­
niorów, aby w razie potrzeby zwołać Sejm.

Nowy minister skarbu. Znany długoletni 
] inister skarbu dr. Biliński został powołany do 
Warszawy, gdzie mu naczelnik państwa i pre­
zydent ministrów ofiarowali tekę poskiego mi­
nistra finansów. Biliński pono gotów przyjąć ten 
ciężki urząd, le^z tylko pod pewnymi warun­
kami, żąda mianowicie, by wszystkie »minister­
stwa przedkładały swe budżety i nowe zapotrze­
bowania ministerstwu finansów, które będzie w 
miarę możności i wydatności dochodów pań­
stwowych zezwalało na wszystkie wydatki. Jest 
to jedyna droga, którą proponuje tęgi fachowiec 
na polu skarbowem celem doprowadzenia bud­
żetu polskiego do równowagi. ,

Walki na wschodzie. Ponieważ Ukraińcy 
zgromadzili znowu swe rozprószone oddziały i 
uderzyli na pozycye polskie nad Zbruczem, woj­
ska polskie przekroczywszy rzekę Zbrucz, od­
parły atak ukraiński i ścigając pobitego nie­
przyjaciela, wzięły do niewoli dwa ukraińskie 
sztaby dywizyjne, obsadziły kilka miejscowości 
i skierowały swój pościg w kierunku Kamieńca 
Podolskiego.

WĘGRY.
Klęska madziarskich bolszewików. Bolsze­

wicka armia sowietów węgierskich, która pod­
jęła nad rzeką Cisą ofenzywę przeciw wojskom • 
rumuńskim, poniosła wielką klęskę. Węgrzy zo­
stali odparci na drugi brzeg rzeki, przyczem 
część wojsk madziarskich utonęła w nurtach 
Cisy. Nadto poległo na polu bitwy 4000 węgier­
skich żołnierzy, a w ręce Rumunów wpadł bo­
gaty materyał wojenny i 8000 jeńców.

W Budapeszcie trwają nadal zaburzenia u- 
liczne przeciw obecnemu bolszewickiemu rzą­
dowi; nadto wysłała ententa sowieckim Wę­
grom warunki, w których domaga się zmiany sy­
stemu rządowego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»

Z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenie członków »Związku śląskich 
katolików« z miasta Cieszyna odbędzie się w 
niedzielę, 3. sierpnia o godz. 44» po poł. w sali 
domu »Dziedzictwa» na Starym Tagru nr. 4. 
Szan. członków i zwolenników Związku upra­
sza się o liczne przybycie.

Zebranie chrześcijańskiej organize cyi zawo­
dowej. W niedzielę, dnia 3. sierpnia o godz. 3. 
po południu odbędzie się w Cieszynie w sali 
»Dziedzictwa« na Starym Targu zebranie człon­
ków Polskiego Związku zawodowego chrześć. 
robotników, na którem omawianą będzie szcze­
gólnie organizacya zawodowa służących. Służą­
ce, zjawcie się licznie! Chodzi o wasz dobrobyt!

Związek śląskich rękodzielników i dro­
bnych przemysłowców w Cieszynie urządza w 
niedzielę, 3. sierpnia 1919 w parku A. Sikory 
a w razie niepogody w sali Domu Narodowego 
wielki festyn, połączony z lolcryą fantową, rzu­
caniem do paszczy i grą w kręgle z nagrodami. 
Początek o godz. 3. po południu. Przygrywać 
będzie muzyka wojskowa. Bufet zaopatrzony 
w doskonałe przekąski. O liczny udział prosi 
Komitet. ,

Z Dyrekcyi polskiej szkoły ludowej i wy­
działowej im. Hassewicza w Cieszynie, Kance- 
larya Dyrekcyi polskiej szkoły ludowej i wy­
działowej w Cieszynie otwarta jest dla stron w 
każdą sobotę od godz. 9. do 12. dopołudnia, w 
dotychczasowym budynku szkolnym przy ulicy 
Sydonii, II. piętro. W tym czasie odbywają się 
też dalsze wpisy do wszystkich klas szkoły lu­
dowej i wydziałowej. Udziela się również ro­
dzicom i uczniom wszelkich informacyi, W po­
łowie sierpnia b. r. przeprowadza się zakład do 
nowego gmachu miejskiego nS placu klasztor­
nym.

Konkurs. Przy szkołach średnich i ludowych 
T. S. L. (od września b. r. państwowych! w Bia­
łej są- do obsadzenia następujące posady: 1. 
w seminaryum naucz, męsk. posada historyka 
oraz przyrodnika (z matematyką i fizyką na 
niższe gimn.). Wymagany egzamin do szkół śre­
dnich. 2. W seminaryum posada nauczyciela 
pedagogii, dydaktyki i metodyki. 3. W szkole 
ćwiczeń pospolitej przy seminaryum jedna ew. 
dwie posady nauczycieli z egzaminem wydzia- 
łowyin z którejkolwiek grupy- 4. W szkole ćwi­
czeń wydziałowej dwie posady naucz, wydzial. 
z egz. I. grupy i jedna posada naucz, z II. grupy. 
5. W polskiej szkole pospolitej i wydziałowej 
w Białej posada kierownika względnie dyrek­
tora z egz. wydz. i dwóch nauczycieli z egz. kwa­
lifikacyjnym względnie wydziałowym. — Poda­
nia z załącznikami i tabelą kwalifikacyjną na­
leży wnosić do 10. sierpnia b. r. jeszcze do Za­
rządu Głównego D. S. L. w Krakowie (św. An­
ny 5), który przedłoży odpowiednie prop ozycye 
Radzie szkolnej krajowej. Pobory nauczycieli 
wszystkich kategoryi według norm państwo­
wych. Gdyby zakłady do Września nie został' 
przez państwo przejęte, otrzymują nauczyciele 
urlop płatny i dodatek T. S. L. w wysokości 
1320 K dla naucz, semin, i 1200 K dla naucz, 
szkoły ćwiczeń.

Z ostatniego posiedzenia cieszyńskiego Wy­
działu gn nnego. We wtorek, dnia 29. b. m. od- 
było się posiedzenie cieszyńskiego Wydziału 
gminnego, z którego notujemy najważniejsze u- 
chwały. Przedmiot obrad stanowił preliminarz 
gminy miasta Cieszyna za r. 1919, który refe­
rował radca L. Lewinski. Wydatki prelimino­
wane wynoszą 5,955. 211 K 94 h — względnie 
potrąciwszy pozycyę: miejskie zakłady przetny- 
słowe w kwocie 3,430.301 K 70 h) — 2,524.910 
kor., 24 h, dochody 4,310.009 K 91 h — wzglę­
dnie (potrąciwszy Znowu pozycyę miejskie za­
kłady przemysłowe w kwocie 2,981.585 K) — 
1,328.424 K 91 h. Deficyt roczny wynosi przeto 
1,196.485 K 33 h, do którego trzeba doliczyć 
niepokryte zapotrzebowanie na szkolnictwo w 
wysokości 407.756 K 26 h, które ma być pokry­
te przez różne dodatki gminne do podatków i 
przez zaciągnięcie 1 milionowej umarzalnej po­
życzki. W szczególności podwyższono roczne 
pobory urzędowe burmistrza z 5000 na 10.000 K, 
podwyższono cenę marek tramwajowych z 24 
na 30 halerzy, dalej opłatę szkolną w szkołach 
ludowych i wydziałowych miejskich z 12 na 20 
koron, a w szkole handlowej miejskiej z 80 na 
200 K; uchwalono tytułem dodatku drożyźnia- 
nego dla nauczycieli szkół miejskich za i. półro­
cze 1919 — 27.710 K. Za II. połrocze otrzymają 
wszyscy nauczyciele przyjęty przez Sejm war­
szawski dodatek drożyźniany ze środków pań­
stwowych. Podwyższono opłatę od piesków lu­
ksusowych na 30, a od psów-stróżów na 10 K. 
Skreślono wszystkie subwencye, które szły na 
cele narodowo-niemieckie, w szczególności na 
teatr niemiecki w wysokści 8500 K. Nadto u- 
chwalono znaczne podwyższenie dodatków na 
trunki: na 1 hl spirytusu — 1000 K, 1 hl piwa

20 K, a na 1 hi wina 80 K, na butelkę szampana 
10 K. Ochotniczej straży pożarnej podniesiono 
subwencyę gminną z 5800 na 13.800 K, pensyę 
miejskiego lekarza dra Mentla z 3100 na 4000 K.

Z Polskiej Rodziny Opiekuńczej na Śląsku 
Polska Rodzina Opiekuńcza rozwija od dwóch 
lat intenzywną działalność na polu opieki nad 
młodzieżą polską na Śląsku. W czasie tegoro­
cznych wakacyi akcya ta przybrała szersze roz­
miary. Towarzystwo utworzyło mianowicie 
sześć kolonii wakacyjnych, . w których pomie­
szczono 380 chłopców i 160 dziewcząt w dwóch 
turnusach trzechtygodniowych. Zorganizowano 
dalej dotychczas ośm półkolonii i dwadzieścia- 
cztery kuchni wakacyjnych dla dzieci od 4. do 
14. roku życia. Z półkolonii i kuchni korzysta 
dotąd 3704 dzieci polskich. Tworzenie dalszych 
kuchni jest w toku. O ile jeszcze w pewnych 
gminach zachodzi konieczna potrzeba otwarcia 
kuchni wakacyjnej, należy zorganizować tam 
natychmiast »Komitet miejscowy Rodziny 0- 
piekuńczej», złożony z czterech do ośmiu 
członków, wybrać przewodniczącego, zastępcę, 
skarbnika i gospodarza, przeprowadzić wpisy 
dzieci, chcących korzystać z kuchni, przyczem 
baczyć należy, że mają to być dzieci niedoży­
wione i ubogie. Opłata wynosi' 4 K miesięcznie 
od jednego dziecka. Od opłaty tej mogą być 
zwolnione tylko dzieci bezwzględnie ubogie. — 
Skład Komitetu i spis dzieci należy z odpowie­
dnio umotywowanem podaniem przesłać Zarzą­
dowi Rodziny Opiekuńczej (na ręce prezesa) 
Zarząd zawiadomi następnie, czy i w jakim sto­
pniu prośba została uwzględniona, oraz kiedyt 
posłać należy po żywność. Przyjeżdżanie po' 
żywność przed załatwieniem podania jest bez­
celowe. Termin ostatecznego wnoszenia podań 
upływa w sobotę, dnia 9. sierpnia b. r. Po tym 
terminie nie przyjmuje się już żadnych zgło­
szeń na nowe kuchnie wakacyjne. Zaznaczamy, 
że Komitety miejscowe po winne troszczyć się 
o pokrycie Wydatków, potrzebnych na otwar­
cie i utrzymanie kuchni w miejscu. Rodzina 
Opiekuńcza dostarczy żywności a tylko w wy­
jątkowych wypadkach drobniejszych sAbwen- 
cyi, ponieważ fundusze Towarzystwa są ogra­
niczone. Komitet miejscowy złoży na końcu 
wakacyi dokładne sprawozdanie rachunkowe i 
gospodarcze. Wszystkie kuchnie i półkolonie 
podlegają kontroli Zarządu Rodziny Opiekuń­
czej, Rady Narodowej i Rządu warszawskiego, 
z którego ramienia Rodzina Opiekuńcza prze­
prowadza całą akcyę i który też dostarczył na 
ten cel środków żywności. Zwraca się wreszcie 
uwagę, że akcya wakacyjna żywienia dzieci 
stanowi odrębną całość i że odróżniać ją należy 
wyraźnie od zakładów zupnych, prowadzonych 
w ciągu roku szkolnego. W ubiegłym roku 
szkolnym utrzymywała Rodzina Opiekuńcza 20 
zakładów zupnych. Po wakacyach liczbę zakła­
dów zupnych znacznie podniesiemy, W której to 
sprawie wyjdzie osobny okólnik do gmin i za­
rządów szkolnych. W Cieszynie, dnia 29. lipca 
1919. Jan Wojnar, sekretarz. Tad. Golachowski, 
gospodarz. Karol Buzek, prezes.

Cieszcie się palacze papierosów! Spółka 
roln. »Ziemia« w Cieszynie zamówiła w Szwaj- 
caryi dla 3 powiatów Śląska Cieszyńskiego 7V2 
miliona papierosów. Dwa wagony, zawierające 
2^ miliona papierosów, już są na stacyi w Pio­
trowicach i zostaną w najbliższym czasie roz­
dzielone między konsumentów na podstawie 
kart tytoniowych. Cena 1 papierosa będzie wy­
nosiła 32 halerzy.

»Głos ludu śląskiego» w walce z prawdą. 
»Głos« stał się pismem agrarnem, nie bacząc 
wcale na to, że sprzedaje swoje pojedyncze 
numera przeważnie w rewirze karwińsko- 
ostrawskim. Wysławia ludowców, t. zw. »Pia- 
stowców« pod niebiosa i chociaż cały świat 
wie, że to jest polityczne stronnictwo chłopskie, 
wmawia w swoich czytelników, że ma ono tak- 
że na celu ochronę robotników i rzemieślników. 

^Na tak wielu posłów »Piastowców« nie widać 
tam wcale ani robotników, ani rzemieślników, 
natomiast znajduje się wśród posłów trochę in- 
teligencyi, o której się zawsze mówi i pisze, że 
należy do inteligencyi chłopskiej. Ludowcy sto­
ją więc na gruncie klasowości chłopskiej, co tak 
samo potępić należy, jak gdyby ktoś stał na 
gruncie klasowości obszarniczej. |— »Związek 
sl. katolików« oświadczył się w programie swo­
im za reformą agrarną i posłowie jego głoso­
wali za tą,ustawą. Glosowali zaś jedynie przeciw 
nadmiernemu obniżaniu maksimum -■ posiadania 
ziemi ze względu na wyżywienie miast i miej­
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scowości przemysłowych. Mogli zaś tem więcej 
przeciw takiemu obniżaniu głosować bo po 
pierwsze, o ile produkcya wzrośnie, można ka­
żdej chwili maksimum to przez nową ustawę 
obniżyć, a po drugie maksimum przy dobrach 
arcyksiążęcych nie obowiązuje, gdyż ostatnie w 
całości rozparcelowane zostaną. Zresztą ludow­
cowe minimum 60-morgowe w pobliżu miast i 
miejsc przemysłowych mogłoby się stać nader 
niebezpiecznem i dla wielu chłopów śląskich, 
między innymi i dla chłopów czechowskich.
Nieprawdziwem jest również twierdzenie »Cło- 
su«, jakoby posłowie Związku śl. katolików« 
głosowali przeciw upaństwowieniu lasów. Wi­
docznie posiada on bardzo niepewnego informa­
tora w Sejmie warszawskim. Posłowie »Związ­
ku śl. katolików» nie potrzebują się wstydzić 
za swoje głosowanie, bo oddali swoje głosy tak, 
jak wszyscy światli rolnicy całego Sejmu. Na­
tomiast poseł śląskich ludowców był jedynym 
niesocyalislycznym posłem pomiędzy Karpata­
mi a Morzem Bałtyckiem, który za skoślawie- 
niem reformy agrarnej głosował. Mimo to »Cłos» 
o mało nie woła na całe gardło: W kąt Adam­
scy. Pośpiechy, Trąmpczyńscy, Seydowie, wy 
reprezentanci zacofanych kresów zachodnich, 
honor tych kresów zachodnich uratował jedynie 
jedyny poseł śląskich ludowców, który na­
tchnienie czerpał ze wschodu. »Głos« chwali 
ludowców, że lud polski organizują w jedną ca­
łość w przeciwieństwie do »Związku śląskich 
katolików«, który lud polski dzieli na katolików 
i ewangelików. Otóż byliśmy i jesteśmy zdania, 
że na Śląsku najlepiej organizować ludność pod 
względem politycznym według wyznania, bo tak 
najlepiej dla ludności katolickiej. Nie możemy 
bowiem dopuścić, żeby ludność katolicką orga­
nizowali protestanci, którzy dla niej nic dotąd 
nie uczynili. Że zaś za agitacyą ludowców stoją 
protestanci, to nie ulega żadnej wątpliwości. 
Nowi »agraryusze« Lazarczyk i Zubek, to tylko 
manekiny agitacyi protestanckiej przeciw ludno­
ści katolickiej. Ponieważ, jak już stwierdzono, 
używa się międzywyznaniowej organizacyi za­
wodowej rolników śląskich cło celów politycz­
nych, oświadczamy niniejszem, że lego nadal 
«cierpieć nie będziemy.

Z Hażlacha. (Zgromadzenie »Związ­
ku śląskich katolików«.) W niedzielę, 
dnia 20. b. m. odbyło się zgromadzenie »Związ­
ku śląskich katolików« w Haźlachu przy licz­
nym udziale miejscowej ludności. Zebraniu prze­
wodniczył miejscowy burmistrz p. Rduch. Zgro­
madzonym w jasnym referacie przedstawił po­
seł Junga prace sejmowe z szczególnem uwzglę­
dnieniem reformy agrarnej. Ks. Brzuska oma­
wiał sprawy śląskie. Po referatach obu mow- 
ców zabrali głos zwolennicy Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego, czyli t. zw. ludowcy. Właściciel 
realności p. Poloczek wystąpił przeciw »Zwią­
zkowi śl. katolików», twierdząc, że rolnicy mu­
szą się organizować tylko w stronnictwie ludo- 
wem. Martwiły też p. Poloczka dobra kościel­
ne. Gdyby p. Poloczek był wiedział, jaką ciętą 
odpowiedź otrzyma, nie byłby z pewnością mó­
wił. Mowcy wykazali mu bowiem, jak fałszywe 
i stronnicze ma informacye. Koroną tej debaty 
z ludowcami — przemawiał też jakiś ludowiec 
z Pogwizdowa — było przemówienie p. Dubnic- 
kiego z Pastwisk, który z cywilną odwagą po- 
wiedział, że aczkolwiek jest ludowcem, to je­
dnak nie może pochwalać sposobu walki ludow­
ców ze Związkiem». -Ludowcy powied ał 

muszą najprzód coś zdziałać, a potem dopie­
ro mogą krytykować i pochwalać swoje stron­
nictwo«. Przemówienie zyskało ogólny poklask, 
Zebranie w Haźlachu dowodzi, że ludzie już 
zaczynają się krytycznie zapatrywać na ludow­
ców. Jest uzasadniona nadzieja, że długo bruź­
dzić nie będą. Po zebraniu zapisało się dużo 
ludzi do »Związku śl. katolików <, a na K. R. S. 
złożono 180 K 80 hal.

Z Piersca, Gdy na początku wojny świato­
wej 2 moich byłych uczniów szkolnych pośpie­
szyło w szeregi legionów śląskich, a później i 
inni do armii polskiej wstąpili, czyniono mi wy­
rzuty, że wychowuję młodzież w duchu zbyt na­
rodowym. Zaś mój następca na posadzie nau­
czycielskiej w Mnichu, p. Wł. Górnikiewicz, w 
swym artykule: Z życia naszych jeńców we 
Włoszech , ogłoszonym w Gwiazdce Cieszyń­
skiej«, nr. 56,.nazywa mię renegatem-nauczy- 
cielem. Wobec lego oświadczam publicznie, że 
nie jestem żadnym renegalem-nauczycielem, 
lecz nauczycielem, pochodzącym z tutejszego lu­
du i pracuję zgodnie z wolą tego ludu po myśli

Wydawca Ks. Józef Londzin w" Cieszynie" *

rozpot ządzeń wlaćlz szkolnych. Trzy mem się ści ­
śle swej narodowości, chociaż i uczuć innego 
narodu nie lekceważę. Jako dowód przytaczam, 
że podczas 24-lctniej pracy w tutejszej gminie 
szkolnej, składającej się z gmin: Pierściec, Ko­
wali, Uchylan ad Zaborz, Podlesia i Kiczyc nie 
miałem żadnych zatargów. Każdy przyznać mu­
si, żc jest to pewien nietakt ze strony kolegi 
z zawodu, pochodzącego z poza śląskiej dzielni­
cy, napadać w gazetach na człowieka, spokojnie 
pracującego i niewysuwającego się na arenę po­
lityczną. Żyjemy dziś w trudnych warunkach 
wśród ludu długoletnią wojną i naprężonymi sto­
sunkami udręczonego, potrzeba nam nauczycie­
lom szczególnie zgody i jedności. W Pierscu, dnia 
26. lipca 1919. — Jerzy Tomane k, kierownik 
szkoły.

Ze Skoczowa, Komitet Polski urządził dnia 
4. i 5. lipca przedstawienie, na którem odegrano 
dwie sztuki: »Werbel domowy« i »Stryj przy­
jechał«. Oddanie ról, nawet w najdrobniejszych 
szczegółach, było trafne, wpiost znakomite i 
przypominało zawodowych aktorów, a nie przy­
godnych amatorów. Miłą niespodzi inką na koń­
cu przedstawienia byl artystycznie pod każ­
dym względem wykonany taniec ośmiu tutej­
szych panien. Publiczność zjawiła się obydwa 
razy -bardzo licznie i poka: ała, jak bardz. pra­
gnęła i pożądała polskich przedstawień. Sądzi­
my, że po tak wyśmienitem powodzeniu pierw­
szego od wielu lat przedstawienia nastąpią i 
inne.

Z Ustronia. Czytelnia katolicka w Ustroniu 
urządza w niedzielę, 3. rierpnia b. r. wielki fe­
styn z pochodem o 3. godz, z własnego budynku 
na pole p. Bażantowej. W razie niepogody fe­
styn odbędzie się w tym samym dniu w hotelu 
Lubojackiego. W przygotowaniu zabawy, loterya 
fantowa, bufet we własnym zarządzie. Wieczo­
rem tańce. Prosimy pamiętać na naszą starą 
Czytelnię. -- Wydział. , __ ____

Wyszedł z domu dnia 21 lipca b. r. chłopak 19-letni 
niespełna rozumu, w ubraniu płowem i marynarce woj­
skowej. Zapytany przez obcych mało odpowiedzi daje; 
cierpi na chorobę epileptyczną, nazywa się Józef Böhm. 
Ktoby miał jaką wiadomość o nim, niech to zgłosi za 
wynagrodzeniem Marcinowi Böhmowi w Mazańcowicach.

Kuźnię
z domem mieszkalnym wynajmię lub kupię. 
Bliższej wiadomości udzieli Józef Frączek w 

Mor. Ostrawie 1. 133.

Do sprzedania
APARAT ACETYLINOWY, dobrze utrzymany 
i całkiem nowy AUTOMAT MUZYCZNY. — 

Wiadomość w Adminisłracyi.

Mam do sprzedania

ku młócamiom na wózkach przymocowane
1 motor benzynowy 3 konie silny, 
1 motor benzynowy 4 konie silny
1 motor benzynowy 5 koni silny,
1 motor benzynowy 8 koni silny,
1 lokomobila 6 koni silna.

KAROL STRZELEC, warsztat ślusarski. Kry­
ształ, Śląsk.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę ni­

sze mu ukochanemu ojcu i mężowi

ś. p. Jerzemu Gruszce

rolnikowi w Jasienicy, 
który po dłuższej i ciężkiej chorobie, opatrzony 
św. Sakramentami w sobotę, dnia 26. lipca b. r. 
w 66 roku życia umarł, a którego szczątki w po­
niedziałek, dnia 28. lipca, 1919 na cmentarz od­
prowadzano, czujemy się zobowiązani na tem 
miejscu jak najserdeczniej podziękować.

Przedewszystkiem dziękujemy Przew. Ks. prob, 
i aktuarynszowi Budnemu z Międzyrzecza Doł., 
ks. proboszczowi Herotowi ^ Jasienicy, ks. prób. 
Budnemu z Lipowca, ks. prob. Nawakowi z Ma­
zan cowic i ks. Kreczmerowi, jako też ks pastorowi 
Lasocie z Jaworze, Szan. Urzędom gminnym z Ja­
sienicy i okolicy, Szan. py. nauczycielom, Szan. 
rolnikom i robotnikom z Jasienicy i okolicy, dro­
gim krewnym, sąsiadom i i. d. za tak liczne wzię­
cie udziału w pogrzebie, wreszcie jeszcze raz 
dziękujemy Przew. ks. prob. Herotowi z Jasienicy 
za codzienne odwiedzanie i pocieszanie chorego

Jasienica, dnia 28. lipca 1919.
W smutku pogrążona rodzina.

Drukarnia Dziedzictwa“ w Cieszynie,

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MI-

Zdolnego stelmacha 

przyjmie zaraz na stale
ANNA KUPIEC, BIELSKO, ul. Blichowa 1. 5..

Maszyny rolnicze

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki» 
parzaki maszyny do szycia i wszystkie części składowe, 

tychże poleca w wielkim wyborze firma 
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 25, II. piętro.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Mi

Bank

W CIESZYNIE, 
etowarz. zarejeetr. z nieogr. poręką 

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, B» 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

rdziela potyczek na hipotekę i wekele na umiarkowany 
procent i przyjmuje

» WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ • 
i płaci od nich

W^ 3% ^^
Godziny urzędowe:

od 9 do 12 przed południem,
od ^3. do 4 po południu.

W rolsiczolisndlowi JNlf

W CIESZYNIE,
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazownik 

ma na składzie: 
kieraty, paslorki, oliwę do wirówek, młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
(młynki) śratowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do nlecia kośęL Ifeureka«^traj!acz* 
żelazne, kombinowane maszyny do krakania ka­
pusty i buraków, buraczarki, n iększe i mniejsze- 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zeh^tmayera, oliwiarki, grabiar­
ki: plewniki (płanelki) ręczne, kullywatory wię­
ksze i mniejsze, siewniki konne i ręczne, bruski 
do kosiarek, kosiarki, żniwiarki,, wagi decyinaJne 
z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi oso­
bowe, łyżki stołowe, gwoździe, brykiety wę­
glowe, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe zgrzebła, odwalnice 
gotowe do pługów i inne. Wirówki już nadeszły  - 
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucerna..

i saradela.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEB
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejeelr. z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym* w Rynku na I, piętra* 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Be* 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowej 

w Suche) Górnej i Trzyicu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich 
jar 3 % 'w

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dnia po­
przedzającego wypłatą, a jak dotąd samo za wkład» 
fących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacja półrocza 
Pożyczki deje Towarzystwo na umiarkowany proce 
Eskontuje weksle owych członków, udziela kredy^o 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydoje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzicó z wyjątkiem świąt i nie« 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 6.. 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie w »ydnją w po* 
nledziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W «» 
lił Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 3. pa 
południu. — W lilii Trzyniec w poniedziałki i czwartki 

od 9 rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i es liczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

I. Domagalski. A. Teper. H. Filadewisą
Odpowiedzialny redaktor: Józef Polak.



Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

C*M * przesyłką pocztową i 
^orocznie . . . 16 K — h
•»^tr ocznie * , 1 > — »
gwartalnie . , . , 4,

Bez przesyłki pocztowej 
„dorocznie , , . 13 K — h
«“• - ■ • ■ «» w. Kwartalnie .... 3 » 30 »

Numer pojedynczy 30 hal. *^( J^ Numer pojedynczy 30 hal.

Numera pojedyncze ma na «kładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowskt — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wychodzi we wtorek i pi|t4 
w Cleszynle.

Rocznik 72.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franke do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, id. Schodowa nr. 3, I. p.

Za ogłoszenia
płaci Się 1 K 21 hal. od wii tul 
(rządka) drobnego, przy kiłka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, wtorek, 5. sierpnia ISIS. Hr. GO.

Warunki gospodarcze traktatu pokojowego, 

nałożone na Polskę.

Odszkodowanie za straty wojenne.
Na podstawie traktatu pol ojowego każde 

państwo, poszkodowane przez wojnę, powinno 
w roku 1921 przedłożyć dokładną listę swoich 
strat, obliczonych na podstawie szczegółowych 
oszacowań. Dotyczy to oczywiście i Polski. Głó­
wny Urząd Lit widacyjny w Warszawie przed­
łożył Kongresowi pokojowemu przypuszczalny 
wykaz strat z powodu wojny na sumę około 70 
miliardów franków. Ponieważ Sejm uchwalił 
już tę ustawę o szacowaniu szkód wojennych w 
Polsce, będziemy zapewne już z końcem przy- 
szłego roi u mieli dokładny wykaz strat, których 
zwrotu będziemy mieli prawo się domagać. 
Zaznaczy trzeba odrazy, że choć wedle trak- 

• talu wartość zniszczonych w Polsce przedmio­
tów ma byc rachowaną podług cen w chwili od­
budowy, cyfra tych strat bedzie znacznie mniej­
szą, niż 70 miliardów. W każdym jednak razie 
będzie wynosić blizko połowę tej sumy. Na 
punkcie prawa do żądania od Niemiec i ich so­
juszników odszkodowania, Polska postawioną 
została nar ów ni z innemi państwami. 
Ale, czy uda się od Niemiec wydobyć pieniądze, 
do których mam, prawo? Sam traktat pokojo­
wy nal lada na Niemcy kontrybucyę w kwocie 
100 miliardów marek w złocie, gdy ogólna suma 
strat, które Niemcy byłyby zobowiązane zapła­
cić na mocy traktatu, osiągnie cyfre kilkuset 
miliardów marek. Koalicya liczyła sic widocznie 
z tem, Że Niemcy nie będą w stanie zapłacić 
więcej, niż 100 miliardów. Widać już dzisiaj, ze 
żadne z państw nie o t r z y m a' w ca łości 
odszkodowań należnych. Delegacya 
polska i tząd polski musi się tedy starać, aby 
Polska została dopuszczoną do podziału należ­
ności, przy padających od Niemców na tych sa­
mych zasadach, co inne państwa, t. j. propurcy- 
onalnic do sum swoich strat. Przy takiej zasa- 
wn—- ^"'     Ii m —w
Ks. Oskar Zawisza.

teiłił sili. Wawrzyńca na tetia

Już przed r. 1000 po Chrystusie istniała ną 
wzgórzu, nad rzeką Stonawką, zwanem Ko­
ścielcem, świątynia pogańska, podczas gdy na 
przeciwległem wzgórzu stal gród, od którego 
osada otrzymała nazwę Grodzisko, czyli Gro 
dziszcz.

Po r. 1000 p. Chr. świątynia pogańska na 
Kośc.elcu przekształconą została na kaplicę 
chrześcijańską w chwili, kiedy ucznio­
wie św. Wojciecha nawrócili Budników na 
wiarę chrześcjańską. Kaplica kościelęcka pa­
mięta zatem owe czasy, kiedy pierwsi nasi 
przodkowie chrześcijańscy, chroniąc się przed 
prześladowaniem mściwych pogan, schodzili 
się tu na nabożeństwa i ukryci wśród gęstych 
borów w tej małej kapliczce oddawali praw­
dziwemu Bogu należną cześć i chwałę«.

Między temi wzgórzami powstał przygród, 
złożony z kilku nizkich drewnianych chatek, 
których mieszkańcy trudnili się przedewszyst- 
kiem hr dowlą owiec, uprawą lnu, przędzeniem 
nitek wełnianych i lnianych na t. zw. cierli- 
cach«, od których zwano osadę Cierlicko«.

Kaplicą na Kościelcu opiekowali się w 13. 
wieku Benedyktyni z Kocobedza, którym za­
wdzięczamy właściwe zaludnienie i zagospoda­
rowanie Cierlicka. Sprowadzeni w 13. w. przez 

dzie proporcyonalności otrzymałaby Polslęa z 
tych 100 miliardów, które Niemcy mają zapłacić, 
około 22 miliardy marek, co jednak niczem w 
traktacie zagwarantowane nie jest. Podziałem 
tej kon trybucyi zajmie siy specyalna komisya, 
w skład której nic wchodzi, niestety, przedsta­
wiciel Polski, pomimo, że delegacy^ pokojowa 
polska 1 ilkakrotme się o to upominała.

Zwrot inwentarza i maszyn od 
Niemiec.

W traktacie pokojowym zaznaczono wyra­
źnie, że Fi aneya i Belgia mają otrzymać od Nie­
miec natychmiast zwrot inwentarza, ,o 
jest bydła i narzędzi rolnice yvh. Delegacya pol­
ska upominała się o natychmiastowy zwrot ze 
strony Niemiec pewnej ilości inwentarza żywe­
go i martwego, ale w traktacie pokojowym o 
tych zwrotach dla Polski niema ani słowa. — 
Wprawdzie wiec Polska na równi z innemi pań­
stwami ma praw < żądać zwrotu bydła i narzę­
dzi rolniczych, jak:e jej Niemcy zabrali, nic ma 
jednak sposobu do urzeczywistnienia tego 
zwrotu.

Delegacya polska upomniała się na podsta- 
wie 238 paragrafu traktatu pokojowego o zwrot 
maszyn, przedmiotów i inwentarza, zasel.we- 
strowanych przez Niemcy. Chodzi lu o maszyny, 
towary, materyaly budowlane, meble i t. d., któ­
re Niemcy z Polski wywieźli. Na podstaw .e trak* 
ta tu rząd polski będzie musiał przedłożyć do 
dnia 25. sierpnia b. r. spis inwentarzy i maszyn, 
jakie mu się należą od Niemiec, a do 31. gru­
dnia b. r. spis materyałów budowlanych, rów- 
w nież z Polski wywiezionych. Jest nadzieja, że 
spis ten — przedstawią go również inne pań­
stw a — zostanie uwzględniony i że od Niemiec 
otrzymamy zwrot pewnej ilości zrabowanych 
przedmiotów.

Niemców nie wolno wywłaszczać.
Na podstawie paragrafu 297 traktatu po­

kojowego wszystkie państwa koalicyi mają pra-
..........."U" 1""-" _ _ ■■..iw,»-««.»—"^- — 
księcia Kazimierza z Tyńca pod Krakowem 
osiedlali się najraczej tam, gdzie były lasy, gród 
i kaplica. Pierwotnie mieli swój klasztor w 
Cieszynie, ale po założeniu miasta i zaprowa­
dzeniu w niem chrześcijaństwa udali się zakon­
nicy w głąb kraju i założyli klasztor w Koco- 
bedzu.

Według bul papieskich r. 1227 i r. 1229 na­
leżały klasztorowi tynieckiemu wszystkie ko­
ścioły, dziesięciny, pszczelniki, gospody, polo­
wanie i rybolowstwo we wioskach Cierlicko, 
Kocobędz, Żuków i innych ».

W r. 1268 oddano nowo założonemu kla­
sztorowi orłowskiemu całą salinę z Dąbrową 
i wszystkiemi łąkami, wioski Kocobędz, Wierz­
bice, Zablocie i wszystkie dochody, zn rjdujące 
się przyr salinie, jako też prawo użytkowania 
we wsiach Żukowie, Cierlicku i Ostrawie wszy­
stkiego, co jest bądź w dworach książęcych lub 
gdzickolwiel indziej. Według rękopisu: »Nai- 
dawniejsze podanie z Orłowej pracowali Be­
nedyktyni od da w na w okolicy KocoBędza. Nad­
to kształt w sali jadalnej w obecnej szkole rolni 
czcj w Kocobęd u, tudzież wieży i kaplicy w 
niej się znajdującej świadcz^ o pochodzeniu z 
owych czasów.

W kaplicy klas torn ej znajdował się pię­
kny, na drzewie wykonany, obraz Panny Mar i 
Nieustającej Pomoce który do dziś znajduje się 
w kościele parafialym w Cierheku. Benedyktyni 
założyli tu pierwszą szl >Jkę w t. z v. złotej 

wo skonfiskować wszelką ruchomą i nierucho­
mą własność niemiecką na swoich terytory- 
ach, z czego osiągną niewątpliwie znaczne sumy. 
Niestety co do Polski traktat zrobił w tym wy­
padku wyłom, albowiem końcowy ustęp lego 
artykułu określa, że każdy Niemiec, o 
i 1 e b y został wywłaszczony przez 
Polskę, będzie miał prawo żądać 
wypłaty za wywłaszczone dobra 
od Polski, podczas gdy Niemiec, zamiesz­
kały we Francyi, Anglii lub Belgii, wywłaszczo­
ny przez te państwa, będzie mógł zwrócić się 
po odszkodowanie tylko do państwa niemiec­
kiego. Jest to duże pokrzywdzenie 
Polski. Jedynie, odnośnie do terytoryów pol­
skich, które dotąd należały do Prus, traktat 
ogranicza płacenie za wywłaszczenie własności 
niemieckiej.

Koleje.
Bai Jzo korzystnym Vst dla Polski paragraf 

371 traktatu. Na jego podstawie Niemcy będą 
musieli zaopatrzyć Polskę w potrzebny tabor 
kolejowy, a więc w maszyny, lokomotywy, wa- 
gony, na liniach, położonych w Królestwie Pol- 
skiem, a przerobionych przez Niemców z szero­
ko na wązkotorowe.

Sprawę zwrotu Polsce archiwów, zabytków 
i dzieł sztuki, zrabowanych nam przez Niem­
ców, traktat pokojowy zupełnie pomij— Ponie­
waż chodzi tu o rzeczy bardzo ważne, a trak­
tat przewiduje, że sprawy w nim nierozstrzy­
gnięte mają byc później uregulowane, Sejm mu­
si się kategorycznie o zwrot tych rzeczy upom­
nieć.

Rozrachunek finansowy z Niemcami.
Na podstawie traktatu Polska będzie mu- 

siala zapłacić część długu przedwojennego 
Niemiec i Prus, przypadającego na ziemie pol­
skie, dawniej do Niemiec należące, oprócz dłu­
go w na cele kolonizacyjne, na tych ziemiach 
zaciąganych. Niemcy domagali się uporczywie, 
by na le ziemie spadla tak że część dnigów we- 

dolinie«, do której ^uczęszczały dzieci z całej 
ckolicy, na u et z odległych Żywocic«. Szkoła ta, 
stojąca obok kościoła na Kościelcu, istniała aż 
do r. 1585, w którym wskutek dżumy wymarła 
rodzina tamtejszego nauczyciela; z powodu za­
wieruch informacyjnych szkoła nie ostała 
mi nowo wskrzeszoną.

~Od czasu, kiedy kraj nasz stał się w r. 1290 
samoistnem księstwem, kaplica kościelecka bv- 
ła kościołem parafialnym aż pod koniec 14. w., 
kiedy w dolinie Stonawki stanął nowy kościół 
parafialny. Odtąd jest kaplica kościelecka aż 
po dziś dzień filialnym kościołem.

Budowa pierwotnej kaplic» na Kościelcu 
była wykonaną z trwałego materyału, ale w 
starym stylu, t. j. bez wieży. Z powodu częst­
szych przybudowań stala się z czasem bez­
kształtną. Na sklepieniu widniał napis z r. 1644. 
Nauczyciel Stefan zapisał tu bój, który toczył 
się pod morami kościoła podczas 30-letniej v oj- 
ny, kiedy stany protestanckie przywołała Szwe­
dów na pomoc.

Kościpł posiada kilka obrazów św. Waw­
rzyńca. Pierwszy z r. 1650, przedstawiający św. 
Wawrzyńca jz rusztami , jest pamiątką z cza­
sów największego prześladowania katolików ze 
stron < protestantów. Był przeto rd ludu wierne­
go tak łubianym, że zwano go cudownym. W 
r. 1654 otrzymał kościoł obraz św. Wawrzyń­
ca >na rusztach«. Był te dar ostatniej księżnej 
cieszyńskiej Elżbiety Lukrecyi. Istnieje też w
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jennych Niemiec, czego koalicya nie 'uwzglę- 1 
dniła. Tytułem udziału w długach przedwojen- i 
nych będziemy musieli zapłacić jaldes pól mi­
liarda marek. Ponadto Polska będzie musiała 
zapłacić za własność państwową pruską i nie­
miecką % zaborze p/uskim, oprócz długów wo­
jennych, ciążących na tej własności i oprócz la­
sów, budynków i innych rzeczy, które były wła­
snością państwa polskiego przed rozbiorami. 
Wyniesie to razem z długiem przewojennym 
około dwa miliardy marek, które będą wpła­
cone nie Niemcom, ale Komisyi odszkodowań. 
Rzeczą rządu jest powiać się o to, ażeby kwo­
tę tę potrącić przedewszystkiem z tego, co 
Polsce będzie przypadać tytułem 
od s z odowania od Niemiec.

Sprawy cłowe.
Na podstawie traktatu pokojowego wszy­

stkie państwa koalicyi, a więc i Polska, przez 
pięć lat po zawarciu pokoju będą w stosun­
kach handlowych z Niemcami miały prawa u- 
przywilejowane. Towary, pochodzące z byłego 
zaboru pruskiego, będą ponadto przez trzy lata 
po zawarcia pokoju przy’wywozie do Niemiec 
zupełnie od cła. Natomiast Polska ma obowią- 
ek dozwalania na wywóz do Niemiec węgla i 

innych produktów górniczych z Górnego Śląska. 
Traktat ani nie określa ilości, ani ceny tych 
towarów, zabezpiecza tylko Niemcy na lat 15 
przeęl zakazem wywozu lub przed wysokiemi 
cłami i utrudnieniami wywozowemi ze strony 
Polski co do węgla i innych produktów górni­
czych. Wreszcie zaznaczyć trzeba, że obywa­
tele polscy, mieszkający w Niemczech, b^ da 
mielj tam tesanie prawa, jakie mieć muszą na 
podstawie traktatu obywatele innych państw 
koalicyi.

Umiędzynarodowienie Wisły.
W traktacie, zawartym z Polską, koalicya 

zamieściła artykuł o umiędzynarodowieniu Wi­
sły. Jest to sprawa dla Polski bardzo .nie­
korzystna, dopuszcza bowiem krążenie po 
Wiśle bez żadnych opłat okrętów wszystkich 
państw, a więc Niemiec. Wobec faktu, że 
Niemcy znają dobrze rynek polski, że ruch to­
warowy niemiecki Wisłą już przed wojną był 
bardzo silny, że więc Niemcy w ten sposób mo­
gliby zalać Polskę swoimi wyrobami i pchać 
się coraz dalej na wschód, prezydent Paderew­
ski w piśmie do Clenienceaua prosił o zmianę 
jego paragrafu, tem bardziej, że mówi on nie- 
tylko o Wiśle, ale także o dopływach Wisły, 
a więc o Bugu i Narwi. Traktat z Niemcami 
wcale o umiędzynarodowieniu. Wisły nie wspo­
mina. Faktem jest, że w komisyach o umiędzy­
narodowieniu Wisły dużo mówiono i że projekt 
ten zarzucono, a uznano Wisłę za rzekę wyłą­
cznie polską. Dlatego też Sejm będzie musiał 
zażądać od rządu polskiego natychmiastowego 
wystąpienia o usuniecie artykułu o umiędzyna­
rodowieniu Wisły. 

kościele obraz św. Wawrzyńca, »rozdawającego 
jałmużnę» z r. 1659, ofiarowany z okazyi osta­
tecznego uwolnienia kościoła z rąk protestan­
tów. Polskie talary, którymi przyozdobiono te 
obrazy, pochodziły z r. 1683., kiedy polskie woj­
ska pod wodzą króla Jana Sobieskiego prze­
chodziły właśnie w odpust św. Wawrzyńca 
przez Kościelec. Na starem, już wybladlem ma­
lowaniu wykonano w pierwszej połowie 18. w. 
nowe malowanie. Na sklepieniu, na którem w 
żywych obrazach przedstawiono najważniejsze 
zdarzenia z życia św. Wawrzyńca, widniał rów­
nież odpowiedni napis, zawierający daty odno­
wienia i ozdobienia kościoła.

Dobrodziejami tego kościoła byli książęta, 
zwłaszcza Przemysław i jego żona Katarzyna 
Elżbieta Lukrecya, szlachta, której zwłoki spo­
czywają pod kościołem i lud, który w tłumnych 
procesyach zdążal do kościoła, prosząc o po­
moc św, Wawrzyńca, jako patrona »od ognia».

Wielkie szkody wyrządziły kościołowi kra­
dzieże złotych i srebrnych sprzętów kościel­
nych w r. 1716, 1838 i 1868. >

Popieważ stary kościół z biegiem czasu 
stał się bardziej podobnym do »jaskini zbój­
ców«, niż do domu Bożego, wystawiono dzięki 
ofiarności obywateli i całej okolicznej ludności 
na pamiętnem miejscu ne wy, okazały kościół, 
którego uroczyste poświęcenie odb, o się w 
dzień odpustu, t. j. 16. sierpnia 1891 r.

Obecnie nieźli wem jest jedynie rozstrzygnięcie 
przez ententę, a prawie nieuniknioną w danym 
wypadku krwawa wojna.

Prasa angielska przeciw pretensyom cze­
skim. Jedno z najpoważniejszych pism londyń­
skich »Times» podkreśla w jednym z ostatnich 
swoich numerów bezzasadność pretensyi cze­
skich do Śląska Cieszyńskiego. Kwestyę przy­
należności tego kraju rozstrzygnie - zdaniem 
tego dziennika niezawodnie Rada najwyższa 
w Paryżu.

NIEMCY.
Podczas dyskusyi nad rai) lil'&( yą pokoju 

w Zgromadzeniu Na roclo wem w Wejmarze o- 
świadczył między innerni prezydent ministrów 
socyalista Bauer: W nowych Niemczech musi­
my rozszerzyć wśród narodu promień oświaty 
i wiedzy. Jest to jedyne uzbrojenie proletarya- 
tu, który nam gwarantuje zwycięstwo dla całego 
narodu. Gwałtami nie da się dokonać rozwoju. 
Odrzucamy razem z przeważną większością na­
rodów wszelką dyktaturę, jako brutalne, duszne 
i niepraktyczne środki w jak najbardziej sta­
nowczy sposób. Te słowa niemieckiego socyali- 
sty powinne sobie pew ne sfery w Polsce i u nas 
na Śląsku wziąć do $arca.

Krwawe rozruchy w Strasburgu. W Stras­
burgu (Alzacya) wybuchł strejk o podłożu re- 
wolucyjnem. Strejkujący zaatakowali wojsko 
francuskie i zabil większą liczbę oficerów i 
żołnierzy francuskich, a trupy ich powrzucali do 
rzeki. 1

WĘGRY.
Bela Khun wszedł w odstawkę. Rząd ko­

munistyczny Beli Khuna m usiał wskti tek - 
ostatnich wypadków na froncie 
rumuńskim ustąpić, a miejsce jego za­
jął rząd czysto socyalistyczny, na którego czele 
stanął Juliusz Pajdl, prezes organizacyi zece- 
rów i drukarzy. Rząd ten zamierza wprowadzić 
politykę Węgier nh tory pokojowe.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
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»ludowcy« śląscy w niedzielę, dnia 20. z. m. 
publicznem zgromadzeniem. Jako referent prze­
mawiał niejaki Lazarczyk z Cieszyna. Zgroma­
dzenie nie bylo bardzo licznem, poważniejszych 
gospodarzy przyszło zaled wie kilku. Mowca 
w dłuższem przemówieniu przedstawiał znany 
już skądinąd program ludowców. Mówiąc o 
szkole i o reformie szkolnej, stanął prelegent 
na stanowisku szkoły świeckiej, o Bogu, o 
wpływie religii na wychowanie dziecka nie 
wspomniał ani słówkiem. Zainterpelowany na­
stępnie, jakie też stanowisko zajmuje partya 
»ludowców» wobec religii wogóle, wywinął .się 
p. Lazarczyk samymi ogólnikami, nic zasadni­
czego powiedzieć nle potrafił. Powiedział tylko, 
iż na zjeżdzie »Piastowców» we Warszawie, w 
którym także i przedstawiciele ludowców z na­
szego Śląska brali udział, poseł Bojko zagaił 

zjazd pozdrowieniem kalolickiem, iż wielu 
uczestników wiecu, jadąc przez Częstochowę, 
odwiedziło także klasztor jasnogórski, iż wielu, 
z nich na widok klasztoru już zdaleka padło na 
twarz. Wspomniał także, iż poseł Witos w je­
dnej z mów swoich w sejmie warszawskim na­
zwał wiarę, religię rzeczą szlachetną, wzniosłą, 
iż do »Piastowców« należy dwóch księży, iż 
także tu na Śląsku należą do partyi ludowców 
wierzący katolicy, jak p. profesor a obecnie dy­
rektor Popiołek i inni. Powiedział jeszcze, iż 
w krótkim czasie wydadzą »Piastowcy» swój 
program drukiem, iż tam będzie sobie można 
przeczytać, co oni o religii i o Bogu myślą. Są 
to wszystko ogólniki, które nic nie mówią i ta­
kimi ogólnikami zbywa prelegent naszych lu­
dowców tak ważną rzecz, jaką jest religia i jej 
wpływ na wychowanie dziecka i na życie publi 
czne i społeczne państw i narodów. .

Na końcu zaś swego przemówienia rzucił 
jeszcze p. Lazarczyk kilka uwag o stosunku lu­
dowców do »Związku śl. katolików« i ich przy­
wódców, zwłaszcza ks. Londzina. Wskazał, iż. 
»Związek śl. katolików« prowadzi tylko wszę­
dzie walkę wyznaniową, zaś ludowcy takiej 
walki nie chcą prowadzić, dążą tylko do tego, 
aby także i katolików pod swym sztandarem 
zgromadzić. Jako najcięższe działo przeciw 
»Związkowi śl katolikow« wytoczył p. Lazar­
czyk zarzut, iż »Związek śl. katolików» jest

Długi rosyjskie.
W ostatniej cli wili wstawiono do traktatu 

ustęp, nakładający na Polskę obowiązek przy­
jęcia na siebie części długu rosyjskiego. Oczy­
wiście będziemy musieli zgodzić się na udział 
w długach rosyjskich, ale musimy się zastrzedz, 
że Polska ma również prawo do 
odszkodowania za wszystko lo, co 
Rosya z Polski wywiozła lub za­
brała v. czasie wojny, za to, czego 
nie będzie w stanie zwrócić, za' stra­
ty wojenne, które wynikły z jej działań wojen­
nych i za straty w majątkach Polaków, znajdu­
jących się na terytoryach Rosyi, wyrządzone w 
czasie wojny i anarchii.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Mowa Paderewskiego w Sejmie. Z okazyi 

ratyfikacyi traktatu pokojowego wygłosił pre­
zydent ministrów Paderewski mowę, w której 
omawiał szerzej i uwydatniał ujemne i dodatnie 
dla Polski strony traktatu pokojowego. Nastę­
pnie mówil o obowiązkach delegacyi polskiej ' 
w Galicyi, rządu warszawskiego w obecnej 
chwili, kiedy wschodnie granice państwa jesz­
cze nieustalone. Traktat o mniejszościach naro­
dowych jest ubliżający dla Polski, która ma prze 
szło, ć pełną tolerancyi religijnej i narodowej, 
traktat jednak analogicznej treści kazano pod­
pisać; także innym państwom. Uznanie Wisły 
za rzekę międzynarodową jest zastosowanem 
także do innych rzek świata, có oznacza ogólną 
zmianę w prawie miedzynarodowem. Premier 
Paderewski zakończył swą mowę wezwaniem 
do narodu, by cieszył się z swego wyzwolenia, 
zamiast wytaczać żale bezpłodne na to, iż nas 
traktat krzywdzi. Dziś trzeba pracować by Pa- 
rod, skupiwszy siły, stał się tem, czem być po­
winien i musi przedmu 'em prawdziwej kul­
tury na wschodzie.

Nowi ministrowie. Di. Leon Biliński został 
ministrem skarbu w miejsc - i V pojącego Kar­
pińskiego, Tadeusz Jasionowski w miejsce do­
tychczasowego i unistr Tó-chi Pruchnika, mi 
nistrein robót publican cii.

Ratyfikacya pokriu przez Sejm. Na czwarl- 
kowem posiedzeniu Sejmu uchwalono 265 gło­
sami przeciw 41 raty fikacyę traktatu pokojo­
wego. Uchwalono leż rezólucye, domagające 
się poprawek w traktacie. ,

Ameryka poprze sprawę Śląska Cieszyń­
skiego. Z Krakowa donoszą, że na podstawie 
przywiezionych z Paryża wiadomości twierdzić 
można, iż Ameryka, a w szczególności Wilson 
z pewnością poprze sprawę Sląska Cieszyńskie^ 
go, która dla prezydenta Stanów Zjednoczonych 
nie przedstawia żadnych wątpliwosci. Takąsa- 
mą wiadomość przywieźli z Paryża i lązacy.

Wydalanie Polaków z Moraw. Dyrekcya 
berneńskiej policyi ogłasza wezwanie do u- 
chodźców z Galicy na zachód od Lwowa i ze 
Lwowa, by do dnia 10. b. m. opuścili teren re­
publiki czesko-słowackiej. W tyr celu mają się 
zgłosić w policyi berneńskiej dla otrzymania 
dokumentów podróży. Po upływie tego terminu 
odstawieni zostaną przymusowo do Krakowa.

Z Górnego Śląska. Gwałty pruskie nie usta- 
ją. Bandy ^.Grenzschutzu« nie poprzestają na 
rabowaniu pojedynczych osób i rodzin, urzą­
dzają obławy na banki polskie, jak n. p. w Ry­
bniku, gdzie »Grenzschutz«, zaaresztowawszy 
dwóch urzędników tamtejszego banku polskie­
go, zrabował kasy tegoż i wywiózł wszystko, 
w całej zaś okolicy zarządził masowe areszto­
wania i rewizye.

Echa konferencyi krakowskiej Z Paryża 
donoszą, że wiadomość o rozbiciu rokowań 
krakowskich wpłynęła w Paryżu bardzo na po­
gorszenie stosunku Czechów wobec ententy. Z 
najkompetentniejszej strony musieli Czesi us ły- 
szeć następujące gorzkie słowa: Karwinę i Bo- 
gumin już przegraliście, baczcie, byście nie stra­
cili więcej, niż moglibyście stracić, gdybyście 
dobrowolnie porozumieli się z Polakami.

CZECHY.
Czesi pobrzękują szablą. Po powrocie de­

legacyi czeskiej z Krakowa uderzyła prasa cze­
ska zgodnie w surmę bojową, przyznając mniej- 
więóej otwarcie, że jedynym celem konferen­
cyi krakowskiej z czeskiej strony było wprowa­
dzenie w błąd koalicyi przez mydlenie jej oczu.
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przeciwnikiem reformy rolnej, iż ziemi »pań­
skiej» nie chce dać chłopom, iż Gwiazdka Cie­
szyńska« nazywa reformę rolną nowym rozbio­
rem Polsku Kiedy p. Lazarczykowi zwrócono 
uwagę, iż przecież »Związek śl. katolików« w 
programie swo'm za jeden z najgłówniejszych 
punktóyv i żądań swoich uważał reformę agrar- 
ną, iż przecież jest rzeczą niemożliwą, aby ks. 
Lonuzin na zgromadzeniach przedwyborczych 
obiecywał chłopom, iż będzie dążył w sejmie 
Warszawskim do tego, aby otrzymali kupić na 
dogodnych warunkach potrzebnej im ziemi 
»pańskiej«, a iżby polem glosował przeciw re- 
ormie rolnej, wtenczas p. Lazarczyk twierdził 

s anowczo, iż jest rzeczywiście prawdą, iż »Zw. 
s katolików« sprzeniewierzył się swemu pro- 
gramowi, iż ks. L-ondzin okłamał swoich wybor- 

i e chce się wierzyć, iżby p. Lazarczyk 
i c ograniczonym, iżby nie chciał albo nie 

mogl zrozumieć, iż co innego jest reforma rolna 
]ako laką w całości, a co innego jest paragraf 
w 'sławie o reformie rolnej o maksimum roli 
1 • zn., ile morgów roli będzie mógł w Polsce 

człowiek najwięcej posiadać), iż co innego 
jest głosować za tem, aby zostało po staremu, 

1 Zn‘ aby nie było reformy rolnej, aby chłop nie 
a rzyiml więcej ziemi, aby grunta »pańskie« 

■ ł dalej gruntami »pańskimi«, a co innego 
os°wać za tem, aby dworom pozostawić 

ruc ę, więcej niż 60 do 300 morgów roli a re- 
z ę aby rozdać pomiędzy chłopów. Tej różnicy 

^bu nie chce zrozumieć p. Lazar- 
fzy . 1 publicznie na zgromadzeniu zarzuca, iż 
P ondzin i »Zw. śl. katolików» ludzi okła- 
•nują, iż nie są przyjaciółmi chłopa. Każdy da- 
C ’ W numerze 55. »Gwiazdki Cieszyńskiej» 

czytat artykuł pod tytułem »Nowy rozbiór Pol- 
ten zaraz na pierwszy rzut oka dobrze 

ozumiał, iż tam nie reforma rolna jako taka, 
e 1Z w tym artykule postępowanie Witosa i 

zwolenników, którzy, widząc, iż wniosek 
Ina silnym 60—-300 morgów roli w sejmie 

Przepadł, groził zerwaniem sejmu za przykla- 
em dawnej szlachty, jest napiętnowane jako 

przygotowanie nowego rozbioru Polski; każdy 
■ tli sPosub ten artykuł zrozumiał, zrozumieć 

go tylko nie chce albo nie może znowu p. La- 
»G - j Publicznie czyni on zarzut, iż 
:.Y "La Ciesz yńska reformę rolną piętnuje 
datnen^V r°zbij,r Polski' bo mu to jest przy- 
r - , "' aby podkopać wpływ »Związku ślą- 

Ł i stolików« i aby zyskać wśród katolików 
1 eurúków dla partii ludowców.

' oiejby może było, aby obęcnie, kiedy się 
wazą asy naszego Śląska, o takich rzeczach 

ca e me pisać, ale trudno, jeżeli jakieś co do- 
fiero pow=tałe stronnictwo, które jeszcze nie 
PaTLnh^y^ -na rdalszą przeszłość, aby podko- 
„ . - ^/ 1 zaufanie innych stronnictw, przez 

a swoich mówców publicznie na zgromadze- 
n.ci w prawo i w lewo głosi kłamstwa i o- 

ersb/a\ *° Trudno, aby zaczepione stron- 
s a ya' zwłaszcza stronnictwa, które w pracy 

woje) mogą wskazać na długą przeszłość, a do 
T stronmew należy i »Związek śląskich 
w obr^ i " mi ?z.a^ i aby nie występowały 

0 onie słuszności i prawdy. Partya ludow- 
nja 4ość pracy na naszym Śląsku, niech 

wś*^.! O. ^4zakowców, niech tych nawraca i 
i n" "ich niech zyskuje zwolenników; ale iść 
Podk"^^^^^ bronią kłamstwa i oszczerstwa 
nictw^P^^a^ znaczenie i wpływ innych stron- 
■to z^ 1 rozbijać sol'darność narodową, znaczy 
wać ,;Przykładem dawnej szlachty przygotowy- 

runt do nowego rozbioru Polski.

Cieszyna i okolicy. 

ków^dbędzT”“: ludowe »Związku ŚL kaloli- 

SIę W Niedzielę, dnia 10, sier- 
ksandra w ^u° Poludniu W gospodzie p. Ale- 

p , ^^ wakacyjny geografii i historyi Polski, 
c s u iwi rzys{wo Pedagogiczne na Śląsku u- 
ządza w czasie od 13. do 21. sierpnia b. r. kurs 

geografii i historyi Polski| połączony z wystawą 
/• . 9W na W i podręczników do geogra- 
i1.1 historyi. Wykłady będą się odbywały co- 
^ ^^ ^ W aU . Serninaryuip nauczycielskiego w 

Obiku; w dni powszednie od godz. 9. do 12. 
przed południem i od godz. 3. do 6. po południu; 
w niedzielę i święta od godz. 9. do 12. przed 
południem. — Program wykładów: 1. Dr. 
Ludomir Sawicki, profesor uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie: Geografia Polski 
16 wykładów w 24 godzinach). 2. Franciszek

Popiołek, dyrektor gimnazyum polskiego w Cie­
szynie: History a Polski (14 wykładów w 21 go­
dzinach). 3. Alojzy Milata, profesor seminaryum 
nauczycielskiego w Bobrku: Metodyka nauki 
geografii i plany naukowe w zastosowaniu do 
szkół ludowych i wydziałowych (1 wykład). 
4. Paweł Bobek, profesor seminaryum naucz, w 
Bobrku: Metodyka nauki historyi i plany nauko- 
'we w zastosowaniu do szkół ludowych i wy­
działowych (1 wykład). Opłata wynosi: dla 
członków P. T. P. 20 K, dla nieczłonków 30 K. 
Bilet wstępu na 1 wykład 4 k Zgłoszenia u- 
prasza się przesyłać, pod adresem P. T. P., Cie­
szyn, Skrytka pocztowa 20, najpóźniej do 8-go 
sierpnia b. r. W zgłoszeniu należy podać, czy 
uczestnik reflektuje: a) na mieszkanie; b) na 
wikt; c) na mieszkanie z wiktem. — Zarząd Głó­
wny P. T. P. na Śląsku.

Zakaz odbywania pielgrzymek do Kalwaryi 
Zebrzydowskiej. Reskryptem z dnia 21. lipca 
1919, 1. 9458 4, zakazało starostwo w Wadowi­
cach odbywania w bieżącym roku pielgrzymek 
na Kalwaryę Zebrzydow ską ze względu na zda­
rzające się wypadki tyfusu plamistego, ospy i 
tyfusu brzusznego i prosiło o wydanie analogi­
cznych zarządzeń. Wydając równy zakaz na tu- 
tejszy powiat zwracam uwagę na to, że ci, któ­
rzy wbrew zakazowi tam się udają, narażą się 
na poważne trudności. Radca Rządu krajowego: 
Żurawski.

W sprawie reformy rolnej na Śląsku. Na 
liczne zapytania, wystosowane do redakcyi w 
sprawie przeprowadzenia reformy rolnej na 
Śląsku, odpowiadamy, iż Sejm warszawski u- 
chwalił tylko główne zasady reformy; 
dokładne, wyspecyalizowane normy ustawy ma 
opracować rząd i przedłożyć Sejmowi do u- 
chwalenia . Na razie więc nie można nigdzie, 
tem mniej u nas na Śląsku, gdzie jeszcze granice 
republiki polskiej nie są ustalone, ani par­
celować, ani przymusowo wynaj­
mować części pińskiego» pola. 
Trzeba się uzbroić w cierpliwość i nie ulegać 
hasłom demagogiczny u’, Aóre obiecują gruszki 
na wierzbie, ostrzą a « ty ty nieuświado­
mionych i łapczywych jednostek, gdyż obe­
cnie o przydziale części dawnych dóbr arcyksią- 
żęcych niema mowy. Gdy nadejdzie chwila czy 
legalnego wynajmu, czy też parcelacyi na pod­
stawie ustawy, którą Sejm wprzód musi uchwa­
lić, zapewne się posłowie »Związku śl. katoli­
ków« zajmą energicznie sprawą i nie dopuszczą 
do pokrzywdzenia jednych na korzyść drugich. 
Nasze pismo nie spuści z oka tej ważnej dla 
szerokich sfer sprawy naszych Czytelników.

Połączenia kolejowe Cieszyna z Krakowem 
i Warszawą. W najbliższym czasie będzie za­
prowadzoną trzecia para pociągów między Cie­
szynem a Krakowem, przyczem będą uwzglę­
dnione w Trzebini połączenia z Warszawy i do 
Warszawy. Pociąg, wychodzący o godz. 2. min. 
20 z Cieszyna, pojedzie wprost do,Krakowa, wo­
bec czego nie będzie trzeba przesiadać ani w 
Bielsku, ani w Dziedzicach. Pociągi będą kur­
sować w następujący sposób: wyjazd z Cie­
szyna o godz. 6. rano, przyjazd do Krakowa o 
godz. 11. rano; wyjazd z Cieszyna o godz. 2. 
min 20 po południu, przyjazd do Krakowa o g. 
7. wieczorem; wyjazd z Cieszyna o godz. 5. po 
poł., przyjazd do Krakowa o godz. 10. min. 40 
wieczór; — w odwrotnym kierunku: odjazd z 
Krakowa o godz. 5. rano, przyjazd do Cieszy­
na o godz. 10. min. 30 rano; odjazd z Krakowa 
o godz. 10. rano, przyjazd do Cieszyna o godz. 
3 .po południu; odjazd z Krakowa o godz. 5. min. 
40 wieczór, przyjazd do Cieszyna o godz. 10, 
min. 30 wieczór.

Zajęcie jęczmienia na rzecz państwa. Na o- 
statniem posiedzeniu Rady Narodowej uchwalo­
no jednomyślnie zająć tegoroczny zbiór jęczmie­
nia zimowego na rzecz państwa.

Węgiel dla rolników. Spółka rolniczo-han­
dlowa »Zićmia« w Cieszynie postarała się o 
przydział 100.000 kg węgla z kopalń karwiń- 
skich dla rolników śląskich. Ponieważ wspom­
niana spółka chce, aby podział tego węgla był 
sprawiedliwym, przeto odnosi się do 
wszystkich Kółek rolniczych i samodzielnych 
rolników, aby do dnia 8. sierpnia b. r. nadesłały 
pod jej adresem pisemne zgłoszenia natychmia­
stowego zapotrzebowania węgla. Podawać ną- 
leży tę najpotrzbeniejszą ilość na 
czas najbliższy, gdyż później postara się spółka 
»Ziemia« o nowy przydział węgla. W celu uni- 
kniecia niepotrzebnych kosztów^ zwózki, zaleca 
się porozumienie ze spółkami i Kółkami rolni- 

czerni sąsiednich wsi i podania, do której sta- 
cyi kolejowej wagon ma być wysłany, gdyż wy­
syłka nastąpi tylko w całych wagonach. Roz­
dział węgla nastąpi przez spółkę »Ziemia« w 
ścisłem porozumieniu z Towarzystwem rolni- 
czem w Cieszynie.

Barbarzyństwo. Dnia 30. lipca kulo połu­
dnia jechala od strony Błogocic ku miastu 
dziewczyna na wozie, ciągnionym przez krowę. 
Przed gospodą »pod Gorolem« nadjechał galo­
pem z przeciwnej strony wóz, zaprzągniony w 
dwa piękne, ciemno-czerwone konie, na któ­
rym siedzieli dwaj młodzieńcy, jeden 18-, drugi 
25-letni. Starszy, który powoził, był wygolony i 
miał wąsa. Chociaż dziewczyna usunęła się z 
wozem na sam brzeg drogi, woźnica podjechał 
w galopie pod wózek dziewczyny, wskutek cze­
go wóz jej został znacznie uszkodzony, bo zdruz 
gotano jego podsosze i nadwyrężono osi. Nie­
cne łobuzy z śmiechem oddalili się w stronę 
Błogocic. Ktoby umiał podać jakieś dane celem 
wyśledzenia niesumiennych woźniców, niech je 
dumesie naszej redakcyi.

Żelazny generał w Cieszynie. W przejżdzie 
bawił w piątek, dnia 1. sierpnia w Cieszynie 
generał angielski Carton de Wiart, który słusz- 
1 ie zasługuje na nazwę generała żelaznego. Był 
on w czasie wojny 8 razy ciężko, a 20 razy lekko 
ranny. Skutkiem tego stracił lewą rękę i prawe 
oko, nogę jedną, ciężko uszkodzoną, ma spiętą 
klamrami metalowemi, kadłub cały wprost po­
dziurawiony, żebra powyjmowane, a zastąpione 
żebrami drucianemi, część szczęki ma metalo­
wą. O sile organizmu tego żelaznego człowieka 
świadczy, że do ostatniej chwili wojny wytrwał 
na fioncie i obecnie dalej jest w czynnej służbie 
wojskowej. Zdumienie zaś wywołał, gdy wsia­
dając w Cieszynie do automobilu ( o sile 100 
koni) usunął szofera i sam jedną ręką prowadził 
automobil. — General zatrzymał się w Cieszynie 
w przejżdzie z Warszawy do Pragi i przy tej 
sposobności złożył wizytę komisyi aliantów i 
przedstawicielom polskiej wojskowości.

Czesi w Pradze nie znają Cieszyna. Parę^ 
już razy zaszły wypadki, że akta sądowe, prze­
znaczone dla Cieszyna — w Czechach mało kto 
zna Cieszyn — wędrują do Dećina ( po niemie­
cku: Tetschen) w Czechach. Oto znów świeżo 
zaszedł podobny wypadek. Pewien urząd w 
Cieszynie udał się do jednego z sądów w Pradze 
w drodze rekwizycyi o przesłuchanie strony, 
załączając cały akt, na którym miejscowość 
Teschen—Cieszyn dokładnie była uwidocznio­
ną. Po załatwieniu sąd w Pradze przesyła akta 
najwyraźniej zamiast do Cieszyna do Dećina ' 
Ciekawy to naród ci Czesi! Tak koniecznie chcą 
posiadać Cieszyn i rewindykują go dla siebie na 
podstawie przestarzałych praw historycznych, 
a nawet sami nie wiedzą, gdzie leży Cieszyn. 
Być może, że na podstawie tej ogólnej nieświa­
domości co do Cieszyna tyle hałasu w Czechach 
o nasz skrawek polskiej ziemi. Jeżeli Czesi rwią 
się o Cieszyn ,sądząc, że to Decin-Tetschen, to 
nam się ani nie śni im go zapierać lub zabierać. 
Co wasze, to sobie trzymajcie, ale naszego nic 
nie damy! x

Nieprawdziwe oblicze ludowca. Odnośnie 
do artykułu p t: »Prawdziwe oblicze ludowca« 
umieszczonego w nr. 57. Gwiazdki Cieszyń­
skiej« z 25. lipca 1919, upraszani na podstawie 
§ 19. ustawy prasowej o umieszczenie nastę­
pującego sprostowania: »Nie prawdą jest, jako­
bym pod koniec wojny na stanowisku komen­
danta żandarmeryi w Sędziszowie z obywatela­
mi tak po »ludowemu« postępował, że gdy się 
skończyły rządy austryackich bagnetów, a na­
stały rządy polskie, zmuszony był przed »1 u- 
dem« czemprędzej po cichu w nocy czmychnąć 
do Cieszyna, ale natomiast prawdą jest, że po 
rozpadnięciu się Austryi przybyłem 2. listopa­
da 1918 r. na wiec publiczny do szkoły wydzia­
łowej w Sędziszowie, gdzie przemawiałem w 
kwestyi służby bezpieczeństwa, a na wniosek 
przewodniczącego komitetu okręgowego »Sa­
moobrony» p. Dra Górki uchwalono ni jedho- 
głośnie wotum zaufania i polecono utworzenie 
dowództwa placu wojsk Dolskich w Sędziszowie 
i zorganizowanie mi’i:yi ludowej po wsiach, któ­
re to zadanie wykonałem. — Z poważaniem 
kreślę się Antoni Lazarczyk.

(Obecnie im głos nasz sprawozdawca, któ­
ry zapewnie »utworzenie dowodztwa placu 
wojsk polskich w Sędziszowie i zorganizowanie 
milicyi ludowej po wsiach» przez p. Lazarczyka 
należycie wyświetli. — Przyp. Redakcyi.
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Z Dziedzic. (Czerwoni z u l u k a f r z y.) 
Na bramach rafineryi nafty »Schodnica« i »Va­
cuum» pojawiły się w zeszłym tygodniu świstki 
papieru zapisane następującą bazgraniną: 
Ogłoszenie. Ci, którzy sąm we związku kato­

lickim albo we związkach innych zapisani, to 
niech się dają wypisać. A jak się nie dacie 
wypisać, to my was sami wypiszemy z organi- 
zacyi. Sekretarz: Antoń Falchała.« Najpierw 
pogratulować »organizacyi« takiego tęgiego se­
kretarza, co ani dwóch zdań porządnie skleić 
nie umie! Ale leszcze więcej podziwiać nam zu­
chwałość czerwonych zulukafrów, którzyby z 
kościami zjedli każdego, który nie tańczy podług 
ich piszczków i bębenków. Robotnicy chrześci­
jańscy tutejsi nareszcie chyba przejrzą, nie da­
dzą się dłużej teroryzować, ale założą swą wła­
sną, chrześcijańską organizacyę zawodową. 
Tylko w takiej organizacyi znajdą obronę nie- 
tylko swych interesów zawodowych, ale także 
swych przekonań. Socyaliki się srożą i wścieka­
ją, bo już czują pismo nosem. Wojna im dopo­
mogła, że po paskarsku ściągają z »proletaryu- 
szów« opłaty nieraz na niewiadome cele — za­
raz przy wypłacie. Przeto i swem brutalnem 
postępowaniem zrażają sobie ludzi i tracą coraz 
więcej zaufanie u ludu. Więc hejże rzucić wszy­
stko na szalę i ratować, co się da, choćby te- 
rorem! Próżne ich zabiegi! Szeregi chrześcijań­
skiej zawodówki mnożą się w coraz to nowsze 
tysiącel Parlya chrześcijańskich robotników w 
Sejmie dorównuje liczbie posłom socyalistycz- 
nym, a przy następnych wyborach stosunek ten 
jeszcze się więcej zmieni na niekorzyść socya- 
lików. Dziś robotnik chrześcijański niczego z 
ich strony obawiać się nie musi. Steroryzować 
się nie damy! Tylko się łączyć w organizacyi 
zawodowej. Ta organizacya ma znakomitych o 
brońców w Sejmie, ma siłę, którą może godnie 
stanąć do walki z czerwoną zulukafernią. Pro­
simy donosić nam natychmiast o podobnych 
wypadkach leroru socyalistycznego!

Z Frysztatu. W niedzielę, dnia 10. sierpnia 
odbędzie się w sali p. Linzera o godz. 4. po po­
łudniu publiczne zgromadzenie Kola miejsco­

wego Polskiego Zjednoczenia zawod. chrześc. 
robotników We Frysztacie. O jak najliczniejsze 
przybycie uprasza Żarząd.

Z Jasienicy. (Zgon.) W sobotę, dnia 26. 
lipca b. r. zmarl tutaj w 66. roku życia ś. p. 
Jerzy Gruszka siedlak i długoletni członek 
rady gminnej. Zmarły był miłego i cichego uspo­
sobienia i odznaczał się niezwykłą dobrocią 
serca i wielkicm przywiązaniem do Kościoła i 
do swojego narodu; był od samego początku 
członkiem »Związku śl. katolików« i zawsze 
przy wyborach usilnie popierał kandydatów, 
postawionych przez Związek», • również przez 
długie lata był abonentem Gwiazdki Cie­
szyńskiej«. Pogrzeb jego odbył się w przeszły 
poniedziałek (dnia 28. z. m.) przy nader licznym 
udziale miejscowej i zamiejscowej ludności. 
Cześć jego pamięci! N. o. w p.!

Z Piotrowic. Wyziewy, wychodzące ni/kie- 
mi rurami z tutejszej fabryki sody, stały sic lak 
dokuczliwe i szkodliwe dla naszego zdrowia i 
dla naszych plonów, że jesteśmy zmuszeni pro­
sić starostwo. Rząd kraj, i Radę Narodową o 
wydanie odpowiednich zarządzeń, by nadal nie 
zatruwano ludności i niezbyt obfitych plonów 
rolnych. Nieznośnie gryząca para, wychodząca 
z aparatów do przetwarzania i czyszczenia kwa­
su siarczanego przez zbiorniki ołowiane, zanie­
czyszczone weglanem ołowia, przez rurv zale­
dwie metr wystające nad budynki na zewnątrz 
rozłazi się po całej okolicy, pali i niszczy drze­
wa, urody na polu i zanieczyszcza powietrze, 
co my obywatele, mieszkający w okolicy lej 
trucicielskiej fabryki, bardzo odczuwamy. Bie­
dni robotnicy, a jeszcze bardziej pożałowania 
godne młc de robotnice, zajęte w fabryce, które 
muszą bez ustanku wdychać te śmiertelne wy­
twory, narażać się na różne choroby płuc, gar­
dła i głowy. Wszakby można dokładnie oczy­
ścić rury z węglanu ołowia i śmierdzące i tru- 
jące gazy wpuścić do wysokich kominów, albo 
w inny sposób unieszkodliwić. Prosimy miaro­
dajne czynniki o usunięcie obecnegp stanu.

Z Pastwisk, W niedzielę, dnia 20. lipca, 
jako w niedzielę Opatrzności Boskiej, przy sprzy­
jającej pogodzie i wielkim udziale wierne eh, od- 
był się w naszym kościółku odpust. Uroczysto­
ści dodały nn ku biało ubrane dziewc Aki z 
liliami w relcu, ustawione koło ołtarza. Przybyli 
także w pr chodzie przy dźwiękach ka Deli stra­
żacy pod komendą naczelniku. Niedawno do-

Wydawca Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

piero pewna gazetka nazwala ich pyrcokami« 
i »niepolskimi hasiczami«, tymczasem przeko­
naliśmy się, że im zrobiono dużą krzywdę, bo na 
odpuście słyszeliśmy polską komendę i widzie­
liśmy wzorowo wykonaną musztrę. Może nie­
które jednostki z pośród strażaków zasługują 
na naganę, ale i ci chyba, którzy dotychczas 
nic zdołali się pozbyć obłędu niemieckiego i 
mówia jeszcze często po niemiecku, nareszcie 
przejrzą i przestaną być zakałą naszej szczerze 
polskiej wioski.

Z Trzyńca. (Czerwony t e r o r.) Nieda­
wno uchwaliła. Rada robotnicza w Trkyńcu, w 
której rej wodzą najskrajniejsi krzykacze socy. - 
listyczni, by robotnicy odtąd nie oddawali wkła­
dek do organizacyi zawodowej (czerwonej) de­
legatom, lecz żeby je wszystkim robotnikom po­
trącano przy wypłacie w kasie werkowej. Uczy­
nili zaś te dlatego, bo chcą zmonopolizować 
swoją czerwoną organizacyę, która się w Trzyn- 
cu już zaczyna mocno chwiać; chcą przymusem 
wyciągać od wszystkich robotników, których 
wielka część nie pisze się na program socyali- 
styczny, te wkładki, by uniemożliwić należenie 
do innej nicsocyalistyczncj zawodowki. Jest to 
gwałt i teror, nie licujący się z pięknem! ha- 
sł am i o wolności i braterstwie, które ciągle so- 
cyały mają na ustach. Jest to najbrutalniejszy 
ucisk i najhaniebniejsze gwałcen.c wolności o- 
sobislej i przekonań wielkiej części Irzyniec- 
kich robotników. Ponieważ się zarząd huty na 
wykonanie bezprawnej, lerorystycznej uchwały 
Rady robotniczej nic chciał zgodzić, zaczęli 
prowodyrzy nakłaniać wszystkich robotników 
do podpisywania odnośnej petycyi groźbami, 
szykanami, ba nawet pięścią. Straszyli, szcze­
gólnie młodszych, niedoświadczonych, że kto 
tej petycyi nie podpisze, nic otrzyma ani doda­
tku wojennego, ani dodatku drożyżnianego i zo­
stanie wywieziony na laczkach z werku. My ta­
kiego czerwonego te: oru nie zniesiemy i prosi­
my Radę Narodową, Rząd krajowy i inne mia­
rodajne czynniki, by stanęli w obronie wolności 
obywatelskiej, którą socyaliści w naszych cza­
sach demokraty cznych w lak brutalny sposób 
gwałcą. Naszych posłów upraszamy, by jak w 
sprawie wydalonego bezprawnie wskutek pod- 
żegań socyalistów robotnika Wanluly we I-rysz- 
tacie i w tej sprawie wnieśli interpelacyę do 
rządu warszawskiego. eroryzować się nie 
damy.

Ze Zarzecza, (Zabiły przez straż 
wojskową.) Posterunek wojskowy, trzyma­
jący w m cy z poniedziałku na wtorek (28. na 
29. z. m.) straż na samej granicy, chciał zatrzy­
mać idącego mężczyznę potrójnem wezwaniem: 
stój ! Mężczyzna atoli mimo lo szedł dalej, 

żołnierz zatem wystrzelił w górę, a gdy i to nie 
pomogło, dał strzał tło niego. Mimo ciemności 
strzał był celny i trafił mężczyznę w głowę, po­
wodując natychmiastową śmierć. Oliarę prze­
niesiono do k( sinicy. Do tej chwili nie wiadomo, 
co to był za człowiek i w jakim celu plątał się 
po granicy. Prawdopodobnie był to jakiś prze­
mytnik.

Bo sprzedania
APARAT ACETYLINOWY, dobrze utrzymany 
i całkiem nowy AUTOMAT MUZYCZNY, — 

Wiadomość w Administracyi.

Poszukuje síę dwie zdrowe, pracowite, spolegliwe 
służące

jedną starszą, drugą młodszą (16—18 lal) do domu urzę­
dniczego z matem gospodarstwem w Karwinie od 15 
sierpnia lub od 1. września. Wikt zdrowy, obchodzenie 
się dobre. Wynagrodzenie odpowiednie, na życzenie czę­
ściowo w bieliźme lub w ma tery i na ubrania Zgłosze­
nia z cwc nina lnem i poleceniami do Adm. Gw Ciesz.

®®®@®®®®®®®®®®®®®®

3 starsze, zdolne i schludne 

dziewczęta

zostaną przyjęte do 
kasyna urzędniczego zakładów hutniczych 

w Trzebini 
do sprzątania, jako też do robót w kuchni. Sta- 
rające się zechcą przedstawić się za wynagro­

dzeniem 1 i - z to", podróży

Drukarnia »Dziedzictwa* w Cieszynie.

Chałupa murowana

sklepiona, 3 pokoje, wraz z zabudowaniami go- 
spodarskiemi (stodoła, chlewy, szopy) i 11 z mor­
gu pola, przy Cieszynie jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomości w Administracyi..

Zarząd dóbr Rajsko 

poszukuje energicznego, pilnego i z wszelkiemu 
robotami polnemi obeznanego

karbowego

Placa wedle uzdolnienia. Reflektuje się tylko na 
silę z deskonałemi świadectwami. Posada zaraz 
do objęcia. Zgłoszenia i odpisy świadectw nad­

syłać należy do
ZARZĄDU DÓBR RAJSKO, p. Oświęcim.

Rozpisanie konkursu.

Komitet kościelny w Gnojniku ma do od­
dania roboty, połączone z większą reparaturą 
wieży i kościoła parafialnego w Gnojniku. — 
Bliższych wiadomości co do oddania tych robót 
udzieli Urząd parafialny w Gnojnik u, dokąd też 
należy skierować zgloszenia ■ oferty do dnia 
10. sierpnia 1919.

Komitet kościelny w Gnojniku.

RADA SZKOLNA POWIAtA W CIESZYNIE 

dnia 1. sierpnia 1919.

Rozpisanie konkursu.

Przy pięcioklasowej szkole ludowej z języ­
kiem wykładowym polskim w Nawsiu nadaną 
będzie posada nauczyciela stałego, połączona z 
poborami według śląskiej ustawy z dnia 8-gO 
kwietnia 1914 o stosunkach prawno-służbowych 
nauczycieli.

Kompetenci o tę posadę wniosą podania 
w drydze swojej przełożonej Rady szkolnej po­
wiatowej do Rady szkolnej miejscowej w Naw- 
si u do dnia 31. sierpnia 1919.

Przewodniczący:
Żurawski, m. p.

Konkurs,

towarzystwo oszczędności i zaliczek w Cieszynie 

rozpisuje niniejszem konkurs na
2 posady aracoM Im# 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci z odbytą 
praktyką bankową i przygotowaniem ze szkół 
handlowych przed wychowańcami szkól ogól­
nych, a równolegle pierwszeństwa służy Śląza­
kom przed kandydatami z innych ziem polskich. 
Wynagrodzenie będzie stosowane do stopnia 
przygotowania kandydata. Termin zgłoszeń do 
10. sierpnia b. r. 
----------------------------------------------- ----------------------------

Konkurs

09 stawiski uowiatowycn inwklomw szkoli#

Wydział dla spraw szkolnictwa przy Komisaryacic 
Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu ogłasza niniejszem 
konkurs na stanowiska inspektorów szkolnych powiało 
wych, będące w obrębie ziem polskich byłego zaboru 
^‘^Na Stanowiska te powoływać się będzie kandydatów 
z wykształceniem uniwersy ckiem, z praktyką szkolną 
, dokładną znajomością szkolnictwa ludowego. Ubiegać 
się o nie mogą również zdolni i dzielni nauczyciele Ł 
wykształcenie ni seminaryjnem, mogący się wykazać wy­
bitną d-iaWnnścią pedagogiczną i dydaktyczną. Warun­
kiem dalszym jc-t beznaganua przeszłość narodowa kan­
dydata. Granica wieku nic ponad 50 lat życia

Pod ona nadsyłać należy do Komisaryatu Naczelne! 
Rady Ludowej w Poznaniu Wyd. i«il IL a) do dnia 1 go 
sierpnia b. r. z dołączeniem życiorysu, metryki, uwie­
rzytelnionych odpisów świadectw i dyplom-w, dalej 
świadectwo zdrowia, lal służbowych i pracy zawodowy 
W życiorysie winny być wymienione stosunki rodzinne 
wyznanie i narodowość, własne żony i dzieci.

Wszelkie dawniejsze zgłoszenia należy ponowić. 
Względnie uzupełnić

W Poznaniu dnia 4 lipca 1919.
Koinisaryat Nacz. Rady Ludowej, Wydz. Il a 

Ks. Lukeśnik.

Odpowiedzialny redaktor Józef Polak
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Sprawa Alaska przed wzWN.

Konlerencya polsko-czeska w Krakowie 
nie doprowadziła do żadnych wyników. Mimo 
najlepszych chęci delegatów polskich, owianych 
Pragnieniem zgody dwóch bratnich narodów, 
zdobyli się czescy delegaci zaledwie na odmow- 
^ odpowiedz na propozycyę polską. Rozbitą 
a konlerencya właściwie nie została, bo wy­

brany subkomilet, do którego wchodzą polscy 
delegaci Grabski i Daszyński, a czescy: IJdrżal 
1 Stepanek, miał dalej prowadzić rokowania w 
Porozumieniu z ministerstwami.

Tymczasem także ten subkomilet nie osią­
gnął żadnego porozumienia. W poniedziałek u- 
płynąl bowiem czas, jaki ententa wyznaczyła 
obu narodom: czeskiemu i polskiemu do ugodo­
wego załatwienia sprawy cieszyńskiej. Wobec 
tego, że ugodowego porozumienia nie osiągnię­
to, rozstrzygnie Paryż.

Ententa będzie tu miała bardzo twardy 
orzeszek do zgryzienia. Musi rozstrzygnąć mię­
dzy dwoma narodami, należącymi do sprzyrpic- 
z( ńc6w koalicyi, między państwami, których 

Wojska stoją pod temsamem dowództwem -— 
generalissimusa Focha. Trzeba będzie rozstrzy­
gnąć sprawiedliwie, a tu niektóre z państw, za­
siadających na konferencyi paryskiej, muszą się 
liczyć z jakiemiś układami, zawartymi daw­
niej z Czechami. Pewną bowiem jest rzeczą, że 
już w r. 1916 obecny czeski minister spraw za­
granicznych Benesz konferował w Paryżu w 
sprawie granic państwa czeskiego, które po­
wstanie na gruzach Austryi. Z drugiej strony 
ententa wie dobrze, że dziś niema Polski bez 
Sląska«. Dziś cały naród, od Naczelnika do osta­
tniego robotnika, domaga się koniecznie tej czy­
sto polskiej dzielnicy i jest gotów bronić jej do 
ostatka, choćbym własna swą krwią. A bez Pol­
ski spokoju w środkowej Europie nie będzie. 
Jeżeli się entencie nie uda doprowadzić do Z\ ią- 
zku państw słowiańskich w środkowej Europie, 
to właściwie napróżno wojnę prowadzono, bo 
ani Czechy, ani Jugosławia pojedynczo nie oprą 
^ię parciu germańskiej fali. Do tego Związku 
koniecznie należeć musi Polska. Do tego dojdzie 
l^dynic wtedy, jeżeli sprawa Śląska zostanie

Jura i Jónek.

J u r a: Snoci, że ci madziary bolszewicy już 
dogospodarzyli i że ich z uher na pysk wycie- 
Pali. Je to skuteczno prowda?

Jónek: Toć je, tego herszta tych zbójów, 
Pisze sic bioło kuna, co sie tela napochoł złego 
i ludzi namordowoł, żeby tego na wolowej skó- 
rze nic spisol, kansi wywieźli z kraju, czy też 
ucick som w strone wiednia, bo mu uż sapra- 
porc 1 - o guńka tlała.

J u r a: Jako sie to ten galgon pisze? bioło 
kuna? toć jakisi dziwne miano, tak sie nazywo 
drapieżny zwierz, co rod 1 rew pije.

Jónek: On sie bezmala naprowdc nazy- 
woł kon, dyć tych rozmaitych konów je bai u 
nas jak psów, jeden handluje kwitem, drugi skó- 
r«imi, trzeci je hal wokalem, sztworty doch torem, 
Piąty gcszefciorzem, ja tuż len miły kon w pesz­
cie se zmienił swoi żydowski miano, aby go nie 
Poznali, co to za ka fabel, dorwoł sie do pano­
wanie i przewrócił całe uhry do góry nogami.

Jura: Że se też madziarzy dali takimu pej- 
soczowi pud nosein szmyrać!

sprawiedliwie rozwiązana, jeżeli Polska będzie 
mogła podać rękę do zgody Czechom.

Ententa musi więc sprawę Śląska sprawie­
dliwie rozstrzygnąć. Sama nie będzie pewnie 
chciała wydawać tego wyroku, który nie wy- 
padnie według obecnych życzeń imperyalistów 
czeskich i dlatego z pewnością posłuży się ple­
biscytem: niech ludność sama przez głosowanie 
rozstrzygnie, dokąd chce należeć.

Prawdopodobieństwo plebiscytu jest tem 
wieksze, że także Paderewski jest lego zdania. 
A właśnie Paderew ski i Benesz mają teraz pod­
jąć dalsze rokowania w sprawie śląskiej w Pa­
ryżu.

Wola ludności rozstrzygnie! Zniknie nare­
szcie nieznośna linia demarkacyjna, przerwana 
glosami ludu! Jak granica dawnych zaborów, 
tak pęknie ona i caly lud polski na Śląsku ode­
tchnie w wolnej Polsce.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Fałszywi prorocy.

Jeśli kiedy słowo Chr> slusa bylo na czasie, 
lo przedewszystkiem w obecnych czasach to 
słowo przestrogi: Strzeżcie się fałszywych pro­
roków, którzy przychodzą tlo was w owczej skó­
rze a wewnątrz są wilkami drapieżnymi«.

Dziś śv i at pełen jest proroków, którzy lu­
dowi chcą przewodu < zyć. Piękne rzucają oni 
hasła, hasła cywilizacyi i postępu, wzywają lu­
dzi, by powstali z uśpienia, by garnęli się do 
oświaty. Kiedy jednak bliżej przypatrzymy się 
owym prorokom, to spostrzeżemy, że są to bar­
dzo często ludzie,* którzy, choć wiele o cywili­
zacyi mówią, sami prawdziwej oświaty nie ma­
ją, to ludzie zbankrutowani na ciele i na duszy. 
Pod pokrywką haseł postępu, oświaty, organi­
zacyi starają się ludowi wydrzeć to. co mu jest 
najświętszem, ducha religijnego, wiarę w Boga, 
miłość do Kościoła, a zato wszczepić najpierw 
obojętność, potem nienawiść do religii i do Ko­
ścioła. A ludzie nicuświadomieni idą na lep tych 
miodnych, ocukrzonych słów, wierzą ich zwo­
dniczym obietnicom. Mało kto spostrzeże się na 
ich prawdziwej, wilczej naturze. A przecież sło­
wa Chrystusa brzmią od tylu wieków: Strzeż­
cie się fałszywych proroków...« Ale właśnie,

——-- — - - — ——.— - — - —- — — — < ' ' - ■ * - * — — - - —
J ó ne k: On nie b}ł som jeden, bylo więcej 

tych żydowskich macherów do tego. Pozawiera- 
li wszyckich porządnych ludzi, bo mieli taką 
bande zdziwoczałych wojoków po swoi stronie, 
a ci brali, polili, kradli, rabowali, co sie jeny da­
ło, a jak kieremu wszycko zebrali, nie robili 
ś nim okoracyje, wio ś nim na gałęź a bo pukli 
do niego i basta. Madziarski noród sie chcioł 
bronić, aIe marne wołani, tam żydzio mają wszy- 
cką moc w gorści, tuż noród jowejczel pod tym 
żydowskim karwaczem, aż przeca tego bisage 
bolszewickie, te bioła kunę wywalili.

J u r a: To był bolszewik, prawisz?
J ó n e k: No, dyć wszedzi lak je, co bolsze­

wik, to żyd, ku przykładu w rusyji len born- 
sztajn, drugi radek skądsi z tarnowra i ci inszy 
głowocze, a na uhrach leż som bity żyd w tych 
bolszewickich bandach, tak dokazuje, jak na 11 - 
brach ku przykładu nijaki samuel, co ino snoci 
tysiące mordów na sumieniu, jak widzioł, że go 
mają drapnyć, wzion rebukver buch do sie­
bie i ścipnyl nicprzymierzając jak howado.

Jura: Co leż tam teraz dogwerują na 
uhrach?

że dziś ludzie będą raczej redaktora jakiegoś 
słuchać, niż słów Chrystusa, będą nawet przy­
sięgać na to, co on mówi rlbo pisze, niżby mieli 
wierzyć w to, co Kościół jako prawdę podaje.

Rzeczywiście smutne czasy nastały. Głos 
Boga, głos Kościoła obija się o uszy ludzkie bez 
echa, artykuł gazety liberalno-źydowskiej więk­
sze u nich ma znaczenie, niż artykuł Pisma św.

Żyjemy dzisiaj w okresie zgromadzeń. Wszy- 
i iko się gromadzi, organizuje. W każdą prawie 
niedzielę odbywa się jakieś zgromadzenie, a tam 
występują różni ludzie, a wśród nich nierzadko 
fałszywi prorocy, którzy pod pokrywką organi­
zacyi starają się w dusze słuchaczów wszczepić 
swoje błędne zasady przeciwne zasadom Chry­
stusowym. Fałszywi ci prorocy zaczynają od 
wezwania do organizacyi, czy rolników, czy 
robotników, a kończą na wyszydzaniu religii ka­
tolickiej, na wyśmiewaniu obrzędów kościel­
nych, na wyzwiskach na kapłanów.

300 lat temu wielki nasz prorok i kazno­
dzieja X. Skarga wołał:

> Kościół i Ojczyzna to dwie najmilsze 
matki nasze«.

, Bóg i Ojczyzna to największe świętości 
nasze«, mówili wies, czowie nasi, za nic wal­
czyli rycerze nasi.

My, katolicy, wiemy, że nasza wiara nie 
jest wymysłem ludzkim, ale jest zbiorem prawd 
przez Boga objawionych, a te prawdy strzeże 
i nieomylnie zachowuje Kościół katolicki.

Jeśli tedy do rozmowy z tobą stanie, albo 
na zgromadzeniu wystąpi człowiek, który Ko­
ściołowi zarzuca zacofaństwo, jeśli drwiąco wy­
rażać się będzie o religii, to wiesz co masz są­
dzić o takim? — to wilk w owczej skórze, to 
fałszywy prorok, który pięknemi słowami chce 
wydrzeć z twej duszy największy skarb wiarę 
w Boga.

Jeśli ktoś do nienawiści, lub nawet do gwał­
townego wystąpienia wzywa, jeśli ktoś pobu­
dza, by zaprzestać pracy właśnie w chw li, kiedy 
Ojczyzna tej pracy jak najwięcej potrzebuje, — 
jeśli ktoś jednę klasę przeciw drugiej podburza 
w chwili, kiedy Polsce tej jedności i zgody dziś 
lak bardzo potrzeba — temu nic chodzi o do-

Jónek: Bioło kuna zderzyła kansi za wie- 
deń, lam go osadzili w jednej chałupie i dowają 
non pozór, ale taki miglanc jeszcze może moc 
breweryje narobić. Dyć ly przemierzłe żydki są. 
wszędzi jednaki. Oto ku przykładu w Cieszenie 
cyganią kaj sie do.

Jura: Toć sie tu tych pejsa tych naplągło, 
że aż strach. Na saski kępie i na frysztacki bro­
nie to całe procesyje takich prowdziwych abra- 
hamów rontem szpacerują, o niczem nie bee 
mówił, jeny o szwindlu 6 kszefcie.

Jónek: Ale sie oto niedowno dwiema 
żydkom nie podarzylo. Je pod modrą nijaki 
hlazesztajn, downi handlowo! starem zielazem, 
podczas wojny sie puścił na mosiądz i miedź, a 
teraz kszeftuje szpyrytusem.

J u r a: Tuż sie na wszyckim wyzno.
J ó n e k: Możesz wiedzieć. Ja, tuż len mily 

blazensztajn chciol przeszwarcować z Frydku z 
czeski strony cosi kwijule, bo by sie nasz noród 
oduczył pić.

J u r a: Chwała Bogu, że troche to pijaństwi 
i ożralstwi ustalo. Za jedno je lej gorzoły mało, 
je i -ogo, grr teraz w mieście, kie nałoży i na 
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bro r Ojczyzny i społeczeństwa, ale przeciwnie, 
by wywołać zamieszanie, by wśród niego swe 
osobiste, przewrotne cele módz przeprowadzić. 
Miejm^ się na baczności przed takimi ludźmi, 
bo oni nie pragną podnieść lud z nędzy i krzyw­
dy, lecz go jeszcze w większe nieszczęście ze­
pchnąć — to fałszywi prorocy. Idźmy zatem na 
zgromadzenia, gdzie występują mowcy, o któ­
rych wiemy, że stoją na gruncie szczerze kato­
licko-narodowym; a jeśliby gdzie wystąpił czło­
wiek z przeciwnemi zasadami, protestujmy, jako 
wierni synowie Kościoła i Ojczyzny. (D. n.)

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■a

Przez opiate do prawdziwej wilnosci.

Ludu katolicki!

D? edzictwo błog. Jana Sarkandra dla ludu 
polskiego na Śląsku» w Cieszynie, które w ciągu 
swego 46-letniego istnienia obdarzyło Cię nieje­
dną piękną, pouczającą książką, broszurą, ka­
lendarzem i podawało Ci nieraz wśród trudnych 
warunków i piętrzących się przeszkód zdrową 
strawę duchową, utwierdzając Cię w wierze i 
potęgując uświadomienie narodowe, kształcąc 
pod względem kulturalno-oświatowym, zwraca 
się dzisiaj do Ciebie z gorącą prośbą o datki na 
nową placówkę, którą chce stworzyć w Cieszy­
nie. Wobec potrzeb czasu zamierza wszelką 
działalność kulturalno-oświatową na gruncie ka­
tolickim zcentralizować, ujednostaj­
nić, wszystkie szlachetne wysiłki jednostek, 
czy też pojedynczych towarzystw katolickich 
na polu oświatowein zogniskować, ująć w sy­
stem przez utworzenie Generalnego Sekretarya- 
tu dla spraw kulturalno-oświatowych na cały 
Śląsk Cieszyński. Plan ten zatwierdzony i gorąco 
polecony przez władzę duchowną, zamierzamy 
w najbliższym czasie wcielić w czyn. Ponieważ 
fundusze nasze, przeznaczone w pierwszym rzę­
dzie na wydawanie książek, na stworzenie i 
prowadzenie tak wielkiego, a dla Ciebie, ludu 
katolicki, i dla twej przyszłości koniecznego 
dzieła, nie wystarczają, zwracamy się z serdecz­
ną prośbą do Ciebie: składaj na ten zbożny cel 
ofiarne grosze, nie poskąp wsparcia tej placów­
ce, która będzie się wyłącznie zajmowała zanie­
dbaną u nas dziedziną kulturalno-oświatową 
między poszczególnemi warstwami z pośród 
Ciebie, zagrożonemi silną, antykatolicką ąkcyą 
wrogów wiary i Kościoła. Tworząc Katolicki Se- 
kretaryat Generalny dla spraw kulturalno- 
oświatowych z własnej krwawicy, z własnych 
wdowich nieraz datków, stawiasz sobie pomnik, 
świadczący, że rozumiesz potrzeby czasu, po­
trzeby własne, Twych dzieci i przyszłości katoli­
cyzmu w kraju. Ofiara, złożona na dniu Wnie­
bowzięcia M. B. na ten cel tak wzniosły, a zara­
zem tak potrzebny, zapewne wyda stokrotny 
owoc. - Z góry za wszelkie datki serdeczne 
»Bóg zapłać!«

»Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra dla ludu 
polskiego na Śląsku«.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Dalsze rokowania w sprawie Śląska Cie­

szyńskiego odbędą się w Paryżu. Z Paryża do­
noszą, że dalsze rokowania w sprawie Cieszyń­
skiego postanowiono powierzyć Paderewskiemu 
i Beneszowi. Rokowania te toczyć się mają w 
Paryżu.

Naczelnik państwa w Wilnie. Naczelnik 
państwa udał się na front litewsko-ruski. Po 
drodze wstąpił do Wilna, witany entuzyastycz- 
nie przez ludność miejscową.

Naczelnik państwa do armii. Z okazyi 5-le 
tniej rocznicy wyjścia Legionow z Krakowa 
wydał Piłsudski odezwę do żołnierzy, w której 
wzywa swoich podwładnych do dalszej obrony 
Ojczyzny w myśl tradycyi, które przekazały 
żołnierzowi stuletnie boje o wolność narodu.

Delegacya z Galicyi wschodniej w Paryżu. 
Delegacya ludności Galicyi wschodniej wzięła 
udział w obradach komisy i dla spraw polskich 
pod przewodnictwem Cam bon a. Delegacya do­
magała się uwzględnienia charakteru mieszane­
go Galicyi wschodniej i zabezpieczenia intere­
sów obu narodowości. Informacye, jakich udzie­
lili delegaci konferencyi, uczyniły na niej wielkie 
wrażenie. Decyzyi ostatecznej jeszcze nie po­
wzięto.

Sądy doraźne w Warszawskiem i Lubel­
skiem. Rozporządzeniu Rady ministrów wpro­
wadza sądy doraźne w okręgu apelacyjnym war­
szawskim i lubelskim.

Walki na wschodnim froncie. Komunikaty 
sztabu generalnego z dnia 3. i 4. b. m. donoszą 
o nadzwyczaj ciężkich walkach z bolszewikami, 
którzy, ściągnąwszy znaczne posiłki ze wscho­
du (od Uralu), zaatakowali siły polskie na całym 
froncie pomiędzy puszczą naliborską a wolską. 
W" walkach brała udzijł także bolszewicka 
flotyla rzeczna. Walki trwały bez przerwy 28 
godzin, a zakończyły się klęską bolszewików, 
przyczem do rąk polskich oddziałów wpadło du­
żo jeńców i mnóstwo materyału wojennego.

Sejm będzie zwołany na kilka dni. Sejm 
zwołany będzie w ciągu feryi poselskich na kil­
ka dni celem przeprowadzenia ratyfikacyi trak­
tatu pokojowego z Al stryą, przyczem chodzić 
będzie przedewszystkiem o sprawy gospodar­
cze.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Czeskie duchowieństwo daje dobry przy­

kład Czeski organ duchowieństwa »Jednota« 
donosi, że Watykan nie zgodził się na żądane 
przez czeskie duchowieństwo reformy, głównie 
zaś nie zezwala na wprowadzenie Czeskiej litur- 

'gii i zniesienie celibatu. »Jednota« wzywa o- 
twarcie do utworzeń,a czeskiego Kościoła na­
rodowego, a księży zaś do zawierania związków 
małżeńskich. Na razie ma — jak donoszą pisma 
— wstąpić w związki małżeństwie 5 księży, a 
gdy tych Watykan zasuspenduje, rząd ich na­
stępców nie uzna i nie przyzna im płac. Wkrót­
ce 300 księży pójdzie za tym przykładem.

Stosunki na Slowaczyżnie — zdaniem mi- 
ristra Śrobara — bynajmniej się nie polepszyły.

Większość ludności słowackiej jest wprost wro­
go usposobioną wobec najezdców czeskich. — 
Trzeba koniecznie zmienić sposób postępowa­
nia ze Słowakami, a przedewszystkiem trzeba 
rozszerzyć władzę ministra dla Słowaczyzny.

WĘGRY,
Zajęcie Budapesztu przez Rumunów. Jak 

donoszą z Budapesztu, wkroczyły do miasta od­
działy wojsk rumuńskich i obsadziły wszystkie 
budynki publiczne i objęły władzę nad miastem 
Sztab rumuńskich wojsk, złożonych z 3 dywi- 
zyi, ogłosił całe przez wojska rumuńskie obsa­
dzone Węgry obszarem okupacyjnym.

Przywrócenie prywatnej własności. Rada 
zarządziła przywrócenie prywatnej własności 
w obrębie węgierskiego państwa, zniesionej 
przez bolszewicki rząd Beli Khuna.

Król rumuński kandydatem na tron wę­
gierski (?) Z Szęgedynu donoszą, że królowi ru­
muńskiemu Ferdynandowi ofiarował rząd wę­
gierski koronę wegierską.

Koniec węgierskiego dyktatora. Szamucly, 
były bolszewicki komisarz ludowy węgierski, 
sprawujący jeszcze przed kilku dniami krwawe 
rządy w Budapeszcie, zastrzelił sic w okolicy 
Wiener-Neustadt.

ROSY A.
Prywatne i nieskontrolowane wieści dono­

szą, iż kon*ec bolszewizmu w Rosyi się zbliża. 
Pono Lenin i Trocki czynią przygotowania do 
ucieczki.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia W. sierpnia 
o godz. 4. po południu w gospodzie p. Aleksan­
dra w Sibicy.

Do członków chrzęść, związków zaWodo- 
wych. Sekrelaryal »Polskich Związków zawod. 
chrzęść, robotników« zakupił w większej ilości 
towary łokciowe po tańszych cenach dla swych 
członków. Towary te będzie sprzedawać człon­
kom chrzęść, związków zawod, w każdą środę 
i sobotę od godz i audniu w dom u
Dziedzictwa« w Cieszynie, Stary ' "g 4. na 1 

piętrze. Do nabycia jest płatno na koszule i 
prześcieradła, podszewka, koszule damskie, ka­
lesony i t. p. Pierwsza sprzedaż w sobotę, dnia 
9. sierpnia. /

Obchód 6. sierpnia. W środę odbył się ob­
chód ku uczczeniu owej chwili, kiedy to przed 
5 laty obecny Naczelnik państwa z pierwszym 
oddziałem legionów wyruszył z Kłakowa na 
walkę z Moskalem. Uroczystość miała charak­
ter wojskowy. W przeddzień odbył się wykład 
dla żołnierzy i capstrzyk. W sam dzień — na­
bożeństwo w kościele parafialnym, po południu 
koncert dla żołnierzy, wieczorem bani iet w ka­
synie oficerskim. Mszę św. odprawił i kazanie 
wygłosił ks. kapelan Proksch w obecności 
korpusu oficerskiego i wojska. — Bardzo do­
brym podręcznikiem, podającym ogólnie przyję­
te zasady kulturalnego zachowywania się —

hekto ostrego gajstu miejski do w ki 1000 K, za 
drugi je ta gorzoła zło, słabo, pomiszkulancowa- 
no, tuż se nikiery ten ożralec powiedział: nima 
co chlastać, nima zaco kupić, muszę przestać, 
Z początku go krzywiło, ani jodło mu nie szina- 
kowało, gor jak nie było co na śliwke założyć, 
taki chodził osowiały, jak se rano nie otruł chro- 
boka ab o wieczór nie spłókoł prochu szeroką 
fazolówki, lebo od kwaśnego, ale teraz odwyk i 
dobre.

J ó n e k: No, ale tuż ten miły blazesziajn 
chcioł dokludzić troche tego szprytu i umówił 
sie z jakimsi drugim żydem, aż mu to przeszwar- 
cuje na polską strone, by ten noród dali truć i 
ogłupiać. Skądsi od czechów wytrzaśli hrozucny 
automobil, dali na spodek 4 hekta tego gajstu, 
potem nakładli- pelniutko próznych beczek i je­
chali se mie nic tobie nic ku Cieszynu, aż ich tu 
jeden taki chytry polycaj, truc nieboszczyka 
pietrule, co dowo pozór na tych szwarcowni- 
ków, łap.

Jura: To go tak.
Jónek: Ale żydek, co z tem jechoł, zaczon 

sie wadzić, co to za porządki, że on go pocze- 
buje przewieszcz próżne beczki/ do browaru, co 
go mo haltowacz na czeszcze. Nic nie pumógło, 
próżne beczki na ziem, tu sie naroz pokozoł 

kwit na spodku. Żydkowi sie robiło niedobrze 
na dołku, aż sie mu od strachu pejsy trzęsły, 
jakby sie mu na nich nejmieni z 5 wszy huśtało, 
wyjon szrajtofel i cis temu panu cosí 10 tysięcy 
koron do gorści.

J u r a: Dzisz go.
Jónek: Ale źle trefił. Pon kozoł ten au­

tomobil, kwit i żyda zakludzić pod klucz, a bla- 
zensztajn też mo isć na małowielki feryje do ho­
telu harbika.

Jura: Na ławe położyć a nasuć na zadek 
pięćadwacet dobrą żyłą, to, to. Jo zaś słyszoł 
o tym brzuchatym cukermandlu, że też to taki 
miglanc. Kupił kansi maszynek cosi moc, prze- 
szwarcowoł, nie zapłacił cła, a przedowoł za 
drogi grejcar. Chycili miłego i buch kora trzy- 
atrzycet tysięcy koron. f

Jónek: Ku samej ziemi, jo żodnemu nic 
złego nie życzę, ale onemu sie dobrze stało, bo 
ta psiopara żydowsko jeny czechów przyciągol, 
wychwoloł i aż skokoł, jak klesi król dawid z 
radości, jak ci czescy hyrdzini do Cieszyna 
przyszli.

Jura: Zaś jeszcze dwóch żydków, takich 
w za szmelcowanych kaftanach, niedowno kansi 
zahaltowali, zwizytyrowali i naszli przy nich 
cosi moc tysięcy, hydrio pochodzili kansi z 

krzanowa, a nie popłacili dowki, a szło to do 
hrubych tysięcy, sie o tem ci detektywi po tele­
grafie dowiedzieli, zebrali im ten dług na dowke.

Jónek: Toż uż hruza bije z tymi parcha­
mi. Jo downo prawił: ni mieć z żydem żodnych 
techtlimechtli, bo choć je przylizły jak kocur, 
to ocygani choćby nie wiem co. Ale powiedz mi 
Jurku, co sie to z tym czasem robi; jeden dzień 
jaki taki, drugi leja, uż jednemu idzie ku zwąt- 
fieniu.

Jura: Míe jeden bardzo skłodany gazda, 
co uż moc skusił na świecie i pamięto starodo- 
wne czasy, tak powiedzioł: wiecie wy co, to je 
kora Bożo za ty rozmańte bezperactwa, co teraz 
ludzie pochają. Niech sie tam rozmańte mądrale 
śmieją, ale pokiel nie przestaną wywodzać, te 
nie bee lepi. Niech kiery se z tych mądroków 
nakoże piękny czas, jesi potrefi.

Jónek: Mioł recht, bo ty przegrzeszone 
muzyczyska i wszycko to chacharstwo, co sie 
tam robi, ty szwindle i cygaństwa, to przeca je 
soin ryzy grzech, tuż jakóżby Ponbóczek mioł 
nie korać? Ściele sie głód i bieda, to potem ani ty 
papierki, an i ITamerykanie nie pumogą. 
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także w kościele - wydał niedawno p. Sarnec­
ki w Zakopanem.

Generał Haller na Śląsku. We wtorek, dnia 
5 b. m. przybył gen. Haller w podróży inspek- 
cyjnej z Óśv ięcimia na Śląsk do Skoczowa, Cie­
szyna. i Jabłonkowa. Wszędzie odbył w towa­
rzystwie dywizyonera Latiniza przegląd wojsk, 
których wygląd jest świetny, karność wśród 
nich prawdziwie żołnierska, porządek wzorowy, 
duch znakomity. Tó też generał wszędzie wy­
rażał zupełne zadowolenie i wygłosił do żołnie­
rzy serdeczne przemowy. Z Cieszyna udał się 
gen. Haller do Jabłonkowa, gdzie mu ludność 
1 rePrezentacya miasta zgotowała uroczyste i 
gorące przyjęcie. Na rynku abłonkowskim od- 
wył się przegląd wojsk, poczem wręczyła dziew­
czynka dostojnemu gościowi piękny bukiet. 
Burmistrz miasta Jabłonkowa, p. Emanuel Bu- 
ława, powitał go następującą przemową: »Panie 
Generale! Zapóźno otrzymaliśmy wiadomość o 
zaszczycie, jaki nas spotyka przez przebycie Pa-

"anie Generale, do naszego miasta i dlatego 
nie mogliśmy przygotować uroczystego przyję- 

Jakkolwiek nie wiele dekoracyi zdobi na- 
<ze miasto, to zate serca nasze biją gorącem u- 
czuciem dla Polski, a my wszyscy czujemy się 
zawsze prawymi Polakami. W imieniu ludności 
naszego miasta podnoszę i zapewniam, że na- 
szem najgorętszem życzeniem jest należeć do 
naszej wielkiej Ojczyzny Polski.« Z Jabłonkowa 
wrócił gen. Haller do Krakowa.

Festyn Pol, Towarz. Tur. »Beskid«. Ażeby 
stworzyć podstawę, koło której mógłby się w 
Przyszłości koncentrować polski ruch turystycz- 
ny w naszych pięknych górach śląskich, posta­
nowiło Polskie To w. tur. »Beskid« jeszcze w ro 
■ u bieżącym przystąpić do budowy schroniska 
,t Stożku. Wykonanie tego przedsięwzięcia bę- 
Z1e jednakże w obecnych warunkach połączo- 

2 wielkimi kosztami, na których pokrycie 
romne fundusze naszego Towarzystwa nie wy- 

starezają. Pragnąc je w wydatniejszy sposób za- 
silić, postanowił Wydział urządzić w dniu 10. 
sierpnia, a w razie niepogody w dniu 17. sier- 
Pnia b. r. festyn w parku im. Ad. Sikory i do- 
chód przeznaczyć na budowę schroniska. - 
w program festynu wchodzi koncert muzyki 
Wojskowej, kiermasz kwiatowy, różne zabawy 
Owarzyskic, tance i t. p. Mamy nadzieję, że 
r tak Piękny cel nikt nie poskąpi grosza i że 

7 tym wszyscy bez różnicy stanu i prze- 
ona pospieszą do parku Sikory, ażeby według 

możności dorzucić cegiełkę do zamierzonej bu- 
owy. W nowozbudowanem schronisku bowiem 

tażdy bodzie mógł używać przyjemnych tv yw- 
czasów. Oby hasło: Do parkul» w najbliższą 
niedzielę jak najwięcej zyskało zwolenników. — 
Wydział.

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie Towa­
rzystwa rolniczego dla Ks. Ciesz, odbędzie się 
w sobotę, dnia 16. sierpni? b. r. ściśle o godz. 
P 1 ^f2^^ Południem w sali Domu Narodowego, 

orządek obrad: Projekt ustawy o zawodowych 
■ c warzyszeniach rolniczych na Śląsku Cieszyń- 
s im i Obchód jubileuszowy z okazyi 50-letniej 
lecznicy istnienia Towarzystwa rolniczego. — 
zarząd Główny zaprasza Kółka rolnicze, by ze 
vcględu na ważność spraw, szczególnie co do 

Pierwszego punktu porządku dziennego, ze- 
chciały wysłać na Nadzwyczajne Walne zgro- 
ttiadzenie swych delegatów. W razie braku kom- 

tu odbędzie się następne Nadzwyczajne Wal 
”e zebranie tegosamego dnia o godzinie 11. z 
ymsamym porządkiem dziennym. — Prezes: P. 

^tonawski; sekretarz: Jan Branny.
Dla wdów i sierot po legionisty :h. Romi- 

^ya, organizująca Stowarzyszenie wdów i sie- 
° P° legionistach polskich, zawiadamia, że za- 

^enie wdów i sierot po poległych wojska 
a 2alem i P°* poległych i zmarłych 

■ 1 • bryg, legionów) uregulowane zostało u- 
ło^^’. ^^°^a z mocą wsteczną od 1. listopada

1 . Zejdzie w życie. Wdowy i sieroty, 
względnie opiekunowię, mogą natychmiast wno- 
Bić podania wprost do ministerstwa spraw woj 
skowych, departament gospodarczy, Warsza- 
wa, alewki 4. Do podań należy dołączyć: me- 
trybę ślubu, metryki dzieci, akt zejścia męża, 
dowód przynależności do państwa polskiego lub 
Przynależność gminną. Prezydyum Rady mini­
strów zawiadomiło komisyę, że ną skutek sta- 

ań komisyi i dyrekeya monopolu tytoniowego 
Zarządziła rewizyę koncesyi tytoniowych w- Ga- 

cyi, a to w tym celu, by na wypadek wprowa­
dzenia drobiazgowej sprzedaży artykułów mo­
nopolowych mieć na względzie przedewszyst- 

kiem wdowy i sieroty po poległych wojska pol­
skiego. W tej sprawie należy porozumieć się 
uprzednio z komisyą organ. Stowarzyszenia, 
Kraków, ul. Lubicz 2, l. p.

Papierosy wstrzymują Czesi, 21^ miliona 
szwajcarskich papierosów, zakupionych przez 
»Ziemię» z ramienia Rady Narodowej, a prze­
znaczonych dla Śląska Cieszyńskiego, zatrzy­
mali bezprawnie Czesi w Boguminie. Jeżeli nie 
przepuszczą papierosów do dalszego transportu 
na miejsce przeznaczenia, zamierza Rada Naro­
dowa stosować wobec czeskich transportów na 
Słowaczyznę, przechodzących przez Cieszyn, 
odpowiednie środki odwetu i tak długo je trzy­
mać, dopóki Czesi nie puszczą przesyłki z pa­
pierosami. Może przecie złośliwi »bratrzi« 
zmiękną.

Żydowscy przemytnicy. W nocy z wtorku 
na środę (29. na 30. z. m.) przyłapał agent poli­
cyjny Ostachowicz przy pomocy polskiej mili- 
cyi wielki automobil ciężarowy, obładowany 
próżnemi beczkami, pod któremi były ukryte 
beczki pełne, w których znaleziono 400 litrów 
spirytusu. Spirytus ten przemycał z Frydku ży- 
dek Józef Blasenstein, kupiec z pod »Modrej» 
w Cieszynie. Skonfiskowano spirytus, automobil 
i 7000 koron, któremi sprytny żyd chciał prze­
kupić p. Ostachowicza. — Kupiec ze Saskiej 
Kępy Gotlieb (?) Zuckermandl (też z »narodu 
wybranego«) przemycił z poza linii demarkacyj- 
nej 30 skrzyń zapałek, które w Cieszynie sprze 
dawał w cenie, do której dołączał opłatę cłową, 
mimo że jej nie uiścił. Niesumienny kupiec uka­
rany zóstał grzywną w kwocie 33.000 koron.

Oddaj, żydKu-paskarzu, coś winien! W Cie­
szynie przyłapano dwóch żydów, którzy zapy­
tani, czy mają przy sobie pieniądze, odpowie­
dzieli, że nic nie mają. Przy rewizyi pokazało 
się jednak, że jeden z nich, Reich z Chrzanowa, 
miał 45.000 marek, drugi zaś, Mojżesz Natal z 
Krakowa, miał aż 70.000 marek i 20.000 rubli. 
Pieniądze ostatecznie musiały być właścicielom 
zwrócone, ale przedtem Wydział skarbowy Ra­
dy Narodowej zwrócił się do urzędów podatko­
wych w Chrzanowie i Krakowie z zapytaniem, 
,czy dotyczący zalegają z podatkami i okazało 
się, że Reich zalega 20.000 K, a Natal 48.000 K. 
Natychmiast te zaległości podatkowe wypłaco­
no, a resztę dopiero pastfarzom oddano. — Ta­
kich paskarzy. szczególnie żydowskich, jest 
mnóstwo w Polsce, którzy zalegają z zobowią­
zaniami swemi wobec skarbu, a którzy pozor­
nie nic nie posiadają, tak, iż zaległości nie mo­
żna na nich wyegzekwować.. Bardzo dobry więc 
to sposób przy takich sposobnościach przycisnąć 
upartych dłużników i wydobyć z nich wszystko, 
co są winni.

Z Ecgirmina. W Warszawie, Pradze i Pary­
żu odbywają się narady nad ugodoWem zała­
twieniem kwestyi śląskiej, a tu Czesi z gorącz­
kowym pośpiechem przygotowują się do wojny. 
We wtorek, dnia 29. z. nr. nadeszły transporty 
różnych materyalow wojennych do nas. W mie­
ście przed szkołę nadjeżdżały całe karawany 
wozów, naładowanych ciężkiemi skrzyniami, 
obitemi w żelazne opony, a przed budynkiem 
szk. mym aż roiło się od żołdactwa. Na drodze 
do Szonychla i dworca poustawiali kopy słomy 
i chróstów, aby je w czasie ataku zapalić. Na- 
wet na kościele chcieli urządzić stacyę telegra­
ficzną. Tak się zbroją »mężowie pokoju», a 
wszystkie te przygotowania do wojny czynią 
z nieukrywaną bojaźnią przed nieustraszonym, 
bitnym i karnypt żołnierzem polskim. Niedawno 
dali dowód swej »czeskiej odwagi». Oto na 
dworcu kolejowym kłos z żartów zawołał: »Po­
lacy idą!« Tu Czesi, jak szaloni, gonili po dwor­
cu, po poczekalniach i restauracyi, ale ani jeden 
z nich nie odważył się wyjrzeć na pole. Widać, 
jak wielki mają ci »hrdzinowe« respekt, przed 
polskimi karabinami, a byłoby to lanie jeszcze 
stokroć gorsze, niż wzięli od band bolszewickich 
na Słowaczyźnie!

Z Dębowca, (Ostrożność przed zło­
dziejami.) W nocy z 2. na 3. b. m. wykradła 
jakaś banda złodziejska tutejszej gospodzkiej p. 
Wałachowej z chlewa 2 krowy wartości 12.000 
koron. Natychmiast rano wdrożyła śledztwo i 
rozpoczęła poszukiwania za sprawcami sko­
czowska żandarmerya, lecz dotychczas bez­
skutecznie. Zdaje się, że rabusie się- śpieszyli, 
żeby się przedrzeć pod osłoną hocy na pruską 
granicę. P. Wałachowa, która posiadała tylko 
te 2 krowv, ponosi wielką szkodę.

7 Istebnej. W poniedziałek, 28. z. m. przy­
byli do naszej wioski trzej członkowie prezy- 

dyum Rady Narodowej, by się dowiedzieć, jak 
żyjemy i co nam dolega. W przemowach swoich 
pocieszyli nas, że przednówek się kończy i lep­
sze czasy nastaną; z pierwszych transportów 
ziemniaków i zboża przyrzekli nam przesłać wy­
starczające ilości, by obecne niedomagania, 
którym winne napady hajdamackie we wscho­
dniej Galicyi i czeskie na naszą ziemię, zo­
stały usunięte. Wyjaśnili nam, że w republice 
czesk ej więcej biedy, jak u nas, bo Czesi tylko 
na granicę, tuż poza linię demarkacyjną wy­
syłają hojnie żywność, podczas gdy reszta kra­
jan głoduje, a czynią to dlatego, by naszą lud­
ność otumanić. Rzeczywistą radość i uciechę 
można było wyczytać na twarzach gazdów i nie­
których gaździnek, kiedy mowcy wspomnieli, 
że tytoń dla Śląska już w drodze i że za kilka 
dii będzie można już takowy otrzymać. Nie 
mniejszą radość sprawiła nam wiadomość, że 
nadeszły różne towary błhwatne i materye na 
odzienia i obuwie; zaraz też zamówiono towa­
rów za 100.000 K. Przybył także razem z człon­
kami prezydyum Rady Narodowej p. inspektor 
Buzek, który dowiadywał się o rozwoju ku­
chni dla biednych dzieci i zachęcił czynniki 
miejscowe do budowy szkoły na »Mlaskowce». 
Jak bardzo była potrzebną u nas ta kuchnia 
świadczy o tom liczba dzieci, korzystających z 
bezpłatnych obiadów: w samej Istebnej 300 dzie­
ci, na Mlaskowce 82, w Koniakowie przeszło 
11'0, a w Jaworzynce, gdzie dopiero będzie ku­
chnia otwartą, zbierze się napewno koło 200. 
Kto widział te maleństwa, śpieszące z garnusz­
kami i łyżkami po obiad wspólny, temu łza mu- 
siała potoczyć się z oczu. Musimy na tein miej­
scu podziękować przedstawicielom naszych 
władz, Rady Narodowej i szkolnej, za trudy, 
jakie podjęli, by nas górali odwiedzić. Jaka róż 
nica między dawnemi władzami, a obecnemi; 
nie widać tej sztywności i wymuszoności, ale 
szczerość, ciepło swojskie biło z tego obejścia się 
z nami. Za ich serce — sercem będziemy się sta­
rali odpłacić. — Wspomnieć nam wypada, że W 
ostatnich czasach dużo »mieszkorzy« włóczy się 
po naszej okolicy i agitują na rzecz republiki 
czesko-słowackiej, pokazując n. p. ludności ka­
wałki białego cukru i wychwalając, czego to nie 
mają w swym kraju; dopomagają zaś im w tej 
robocie różne przybłędy, które się na piłach o- 
sicdliły, starając się całe Zaolzie nastroić na 
czeską nutę. Baczność więc! Wszystkie te wy­
bryki donosić żandarmeryi, żądając, by te obie­
żyświaty zaprowadziła do Cieszyna. Dziwną wo 
bec tej jawnej agitacyi wydaje się notatka cze­
skiej gazety: »Ducha Ćasu< , że księża już agitują 
nawet w kościele; przypomina nam się bajka 
o złodzieju uciekającym, który chcąc zmylić po­
ścig, wołał ciągle: »chwytajcie go ...« Napiętno­
wać jeszcze trzeba ujadanie niektórych chłyst­
ków jabłonkowskich, jeden pono w mundurze 
oficerskim, że nasi księża bolszewizują lud, o- 
pierając się na plotce, że nadleśniczy, Polak z 
Galicyi, opuścił Istebnę z powodu jakichś zajść 
między nim, a proboszczem miejscowym. Zajść 
żadnych nie było, ani nasz ks. proboszcz nie 
»wygryz« nadleśniczego, ale on sam poszedł z 
powodu swej przeczulonej dumy, a raczej nie­
znajomości naszych stosunków. Że się mu gazdo­
wie nie kłaniali w pas i nie podejmowali pod 
nogi, jak zwyczaj w Galicyi, więc sądził, że lud 
jest mu nieprzychylny, a winę tego naturalnie 
ponosi nasz ks. proboszcz. Dziwnie się wszyst­
ko plecie na tym Bożym świecie! — Jeden 
z a wielu.

— (Wczesny g o ś c.) Dnia 5. b. m. mie­
liśmy silny przymrózek, a na Zaolziu nawet 
wodę trochę ścięło. Smutne widoki dla nas gó­
rali; zeszłego roku mrozy późną wiosną pozba­
wiły nas ziemniaków, a tegoroczne przymrozki 
wczesną jesienią mogą nas pozbawić wszystkie­
go, bo tak już całe urodzaje przez ciągłę deszcze 
ucierpiały.

Z Ligoty. Z okazyi zakończenia roku szk 
urządziły dzieci 5-cio klasowej szkoły w nie­
dzielę, dnia 13. lipca b. r. w sali klasy II. przed­
stawienie, odgrywając dwie sztuczki Chociszew­
skiego p. t.: »Mała figlarka» i -Imieniny ojca: 
Śpiewy ji deklamacye urozmaiciły obfity pro- 
gram. Pierwszy ten występ tutejszej dziatwy 
szkolnej wywarł na rodzicach, niestety niebar- 
dzo licznie przybyłych, jak najlepsze wrażenie. 
Dodać należy, że obojętność w sprawach oświa­
ty jest specyalną cechą wielu tutejszych oby 
wateli. Dochód w kwocie 214 K 36 h przezna­
czono na fundusz wycieczkowy. -— Idąc za przy­
kładem sąsiednich wiosek, jak Mazańcowic
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Międzyrzecza, Zabrzegu, Czechowic i t. d. za­
mierza tutejsza młodzież założyć w najbliższym 
czasie '>Polski Związek katolickiej młodzieży« 
i tym sposobem neutralizować coraz więcej 
szerzącą się demoralizacyę, spowodowaną fał- 
szywem tłumaczeniem pojęcia wolności i po­
dobnych haseł bolszewickich. Ochoczo więc do 
dzieła.

Z Marklowic. Tutejszy przełożony gminy 
p. Antoni Szopa, który od lal 16 sprawował 
swój urząd, zrzekł się swego stanowiska, nie 
chcąc dalej targać sił swoich w tak podeszłym 
wieku. Był on cichym, lecz wytrwałym pracow­
nikiem. Prostota serca, nieskazitelność charak­
teru, szczerość i gotowość cechowała całą jego 
działalność. Gmina nasza powinna była czuć się 
szczęśliwą, że posiada tak rzetelnego i poczci­
wego naczelnika. Lecz jak to przysłowie powia­
da: »Jeszcze się ten narodził, coby wszystkim 
wygodził«, tak też i nasz dotychczasowy przeło- 
żony gminy, pomimo swych dobrych chęci, nie 
był w stanie wszystkim wygodzić i musiał leż 
w ciągu swego urzędowania nieraz połknąć gorz­
ką pigułkę, jako nagrodę za swoje usiłowania i 
swą pracę. Pozostaje mu jednak przekonanie, iż 
ma czyste sumienie, bo nawet i najgorszy jego 
nieprzyjaiel nie śmie mu co do rzetelności zrobić 
najmniejszego zarzutu. Na jego miejsce został 
wybrany przełożonym gminy tutejszy chałupnik 
p. Ludwik Tomiczek

Z Orlowej. (Podziękowanie.) Czuje 
się w obowiązku złożyć serdeczne podziękowa­
nie Wydziałowi szkolnemu i Wszystkim, któ­
rzy raczyli dopomódz tak moralnie, jak i pie­
niężnie do prowadzenia szkoły. Przedewszyst- 
kiem dziękuję WPanu Doktorowi Janowi Buz­
kowi za bezpłatne udzielanie nauki Jtygieny 
przez cały czas istnienia szkoły, również WPanu 
Dyrektorowi Leopoldowi Tokarzowi za wyda­
tną pomoc w aprowizacyi. Nadto wszystkim, 
którzy w ostatnim 3-miesięcznym kursie śpie­
szyli z pomocą, a mianowicie: Bazar ludowy dał 
subwencyi 300 K, Bank rolniczy 100 K, Zwierz­
chność gminna w Zebrzydowicach 25 K, Mło­
dzież górnicza (dochód z przedstawienia) 262 K 
32 h, WP. Stynia Pellarowa 30 K, WP. Jan 
Szuścik 600 K. Zbiórka składkowa przyniosła 
928 K 80 h, którą zajęły się pp. Anna Gołąbkó- 
wna, Amalia Folwarczna, Marya Wronówna, 
Helena Tesarczykówna, Walerya Mencnerów- 
na, Bogusława Zgrajówna, Jan Szarowski, Aloj­
zy Brudowski i Bank rolniczy. Z balu Macierzy 
za pośrednictwem WP. Leopolda Tokarza 200 K. 
Przy tej sposobności, ponieważ ustępuję ze sla- 
nowiska dyrektorki, żegnam me dawniejsze u- 
czenice i proszę, by zasady, wszczepiane w ich 
Serca, t. j. gorącą miłość ojczyzny i obowiązki 
polskiej niewiasty nadal pielęgnowały i by ceni­
ły wysoko godność polskiej kobiety, która jest 
ośrodkiem" życia rodzinnego i społecznego. Że­
gnam was po 7-letnim pobycie na Ziemi Pia­
stowskiej, was, drodzy siedlacy, górnicy, któ­
rzy szczerze oceniliście i umilowaliścic tę pol­
ską placówkę kresową, czego dowodem była 
zawsze bardzo liczna Irekwencya cór waszych 
i zawsze pomocna gotowość dla szkoły — Ka­
rolina Chełmińska, dyrektorka polskiej 
szkoły gospodarstwa domowrego w Orlowej.

Ze Skoczowa. (Inwalidzi.) Powiatowa 
Rada inwalidów w Skoczowie zawiadamia 
wszystkich inwalidów z miasta i okolicy, że u- 
szycie ubrań dla inwalidów wykonuje się podług 
życzenia szybko, po cenie daleko niższej, niżeli 
u innych krawców, a to ze względu na inwalidów 
wojennych.

Na Internat im. bl. Melchiora Grodzieckiego złożyli: 
p. Jan Bohacz, woźny sądowy w Skoczowie 5 K p. Ma­
rya Kłusowa w Łomnej Miejskiej 4 K; p. Józef Gawłow­
ski, kowal w Pruchnej 5 K; p. Stefan Cudak, piekarz w 
Strumieniu 30 K; p. Franciszek Żertka, piekarz w Bobr­
ku 20 K; p. prof. Franciszek Pogocz, dyrektor »Interna- 
tu*, zamiast wieńca na trumnę ś. p. Franciszka Malcha- 
ra, nauczyciela w Dziećmorowicach 10 K; ks. Karol Fra­
nek, wikery w Boguminie II. 20 K; p. Karol Duława w 
Jasienicy 100 K; składka na weselu p. Augustyna Prze­
woźnika z p. Małgorzatą Pudełkówną w Zarzeczu 143 K; 
p. Francis: -k Slusek w Rudzicy 10 K; sklądi a na weselu 
p. Józefa Mosia z p. Zofią Biernatówna w Czechowicach 
59 K 80 h; składka na weselu p. Antoniego Żyłv z p. 
Justyną Żyłówną w Haźlachu 79 K; p. Mai ya Polok w 
Sibicy 4 K; N. N. w Cieszynie 1200 K. Za wszystkie datki 
najserdeczniej dziękuje, prosząc o dalszą łaskawą pamięć 
Wydział Opieki.

Ucznia

przyjmie zaraz Wacław Piekarczyk, introligator 
w Cieszynie, ul. Głęboka |. 54,

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Poszukuje się dwie zdrowe, pracowite, spolegl we 
służące

jedną starszą, drugą młodszą (16—18 lat) do domu urzę­
dniczego z małem gospodarstwem w Karwinie od 15. 
sierpnia lub od 1. wrześnin. Wikt zdrowy, obchodzenie 
się dobre. Wynagrodzenie odpowiednie, na życzenie czę­
ściowo w bieliźnie lub w materyi na ubrania. Zgłosze­
nia z ewentualncmi poleceniami do Adm. »Gw. Ciesz.«

Zarząd dóbr Rajsko

poszukuje energicznego, pilnego i z wszelkiemi 
robotami polnemi obeznanego

karbowego

Płaca wedle uzdolnienia. Reflektuje się tylko na 
siłę z doskonałemi świadectwami. Posada zaraz 
do objęcia. Zgłoszenia i odpisy świadectw nad­

syłać należy do
' ZARZĄDU DÓBR RAJSKO, p. Oświęcim.

Bo sprzedania
APARAT ACETYLINOWY, dobrze utrzymany 
i całkiem nowy AUTOMAT MUZYCZNY. — 

Wiadomość w Administracyi.

Zgubiono

skórzany portfel, zawierający kartę zwolnienia, 
legitymacye, różne papiery (właściciel p. Rudolf 
Kübel z Końskiej przy Trzyńcu) oraz przeszło 
50 K. Znalazca zechce pieniądze potrzymać, 
portfel zaś oddać w biurze policyi w Cieszynie, 

albo u xx laściciela.

Konkurs.

Iwawiw oB#ci i zaliczek w Cieszynie 

rozpisuje niniejszem konkurs na
2 rnA mii IM.

Pierwszeństwo będ t mieli kandydaci z odby - 
praktyką bankową i przygotowałem ze szkół 
handlowych przed wychowańcami szkół ogól­
nych, a równolegle pierwszeństwo służy Śląza­
kom przed kandydatami z innych ziem polskich. 
Wynagrodzenie będzie stosowane do stopnia 
przygotowania kandydata. Termin zgłoszeń do 
10. sierpnia b. r.

Esencye na likiery 

dostarcza 
fabryka chemiczna

Spi ka z ogran. odpow.
W CIESZYNIE, ul. Fabryczna.

Edykt.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie podaje do 
wiadomości, że zmarła dnia 22. listopada 1918 
w Gródku Anna Borska w pisemnem rozporzą­
dzeniu ostatniej woli synowi Janowi Kanto­
rowi znaczną część spadku przeznaczyła.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Jana Kan­
tora jest niewiadome, nrzeto wzywa się go, aby 
w przeciągu roku od dnia ogłoszenia tego we­
zwania zgłosił się do podpisanego sądu celem zło­
żenia deklaracyi spadkowej.

W razie niezgłoszenia się spadek zostanie 
przeprowadzony z pozostałymi dzied: cami i ku­
ratorem nieobecnego Jana Kantora.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddz. l., 
dnia 23. lipca 1919.

Dr. A. Grodyński.

Bank rolniczy w Cieszynie

i we Frysztacie

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na 3 T, 

udziela dogodne pożyczki hipoteczne, wekslowe i na 
rachunek bieżący.

Przekazuje pieniądze na wszystkie miejscowości 
państwa polskiego.

Kupuje i sprzedaj? wszelkie banknoty zagraniczne.--.  ^ - — — - * — * - — -*-^- .- M^ ^ - — -- — —■' - ■*« —*—*•--■ ■-»"*- 
f)rukarma , D, iedzictwa • w Cieszynie.

Nowy dom piętrowy

z dwoma sklepami i komplet nemi pomieszka- 
niami wraz z piwnicami jest z wolnej ręki do 
sprzedania w Dolnej Suchej naprzeciw szybu 
Franciszka Józefa. Bliższych wiadomości udzie­
la p. Karol Strzelec, warsztat ślusarski 

we Frysztacie, Śląsk.

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wiriwki 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe- 

tychże poleca w wielkim wyborze firma 
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN,

' Saska Kępa 1. 25, II. piętro.

Raik Cieszyński MK

W CIESZYNIE, 
rtoworz. zarejeatr. z nieogr. poręką 

w demu »Dziedzictwa« na Starym Targu ar, & 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkować;^ 
procent i przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ W 
i płaci od nich

..^ 3 % "W
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

roliW* „Mi

W CIESZYNIE,
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazowni) 

ma na składzie: 
kieraty, pas lorki, oliwę do wirówek, młynki dc 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarkí, 
(młynki) śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki di -młecia kości »Heureka«, tragacz® 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, v ększe i mniejsze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki: plewniki (płanetki) ręczne, kullywatory wię­
ksze i mniejsze, siewniki konne i ręczne, brusk.. 
do kosiarek, kosiarki, żniwiarki, wagi decymalne 
z przesuwaczem i bez przesuWacza, wagi oso­
bowe, łyżki stołowe, gwoździe, brył zety wę­
glowe, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe zgrzebła, odwalnice 
gotowe do pługów i inne. Wirówki już nadeszła . 
Również są na składzie nasiona: koriczyne 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepą) buraki eckendozfskie i mamulka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucerna- 

i saradela.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZAUCZU 
= W CIESZYNIE =

«towarzyszenie zarejcatr. z nieograniczony poręką 
w »Dome Narodowym* w Rynku na I, >4ą1 ^ 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysxtacie, w ■«■ 
iumlnie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowem 

w Suchej G6mej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich 
w- 3 % -w 

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wklei h 
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza«. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proces 
Eskortuje weksle swych członków, udziela kredy -r 
w podkład faktur t otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wvjątkiem świąt f ut f 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gods. : 
do 4. po południu, ■— W filii w Dąbrowie urzędują 
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od 8. reno do 9. B p 
południu, — W filii Trzyniec w poniedziałki i mr»rtf 

od 9. rano do 3. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z uieogr poręką.

1 Domagalski. A. Teper. H FüaelenKv..
Odpowiedzialny redaktor: Józef Polak.
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

... .............-...—........ - 1 ■ ' - -
C«» 1 prxeeylkt poext ową i

ESlorocznie . . . 16 K — ii 
J Mrocznie . , . g , — . 
Kwartalnie , 4» — ,

Box przaayIkl poextowa|i
' «oreczni« , , . 13 K — h 

^Mrocznie . . . . 6 » 56 » 
kwartalnie .... 3 , 30 »

Wychodzi we wtorek i pistol 
w Cieszynie.

Numer pojedynczy 30 hal. '^C J^ Numer pojedynczy 30 hal.

Numer a pojedyncze ma na »kładzie w Ciji ynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jak6k 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dwerzec): Otto Muller 1 Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej* w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Za ogłaszania
płaci się 1 K 21 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znaczni# 

taniej.

Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek, 12. sierpnia 8519. Nr. 62.

Nclm«: prace Sejm warszawskiego.

Sejm warszawski zakończył w sobotę, dnia 
2 b. m. pierwszy okres swej działalności. Od 
czasu zebrania się (10. lutego) odbył 86 pełnych 
posiedzeń, na których załatwił cały szereg do­
niosłych spraw.

Sejm ten nazwano konstytucyjnym, bo zo- 
slał powołany przedewszystkiem po to, aby u- 
chwalić dla młodego państwa naszego konsty- 
tucyę, czyli zasadnicze prawa. Do uchwalenia 
Konstytucyi dotychczas nie doszło, bo i czas 
był za krótki i granic Polska nie ma ustalonych, 
* przedewszystkiem, bo nie były znane warunki 
Pokojowe, jakie Paryż nałoży Polsce.

Sejmowi mamy szczególnie do zawdzięcze- 
to, że dziś armia polska liczy przeszło 600 

tysięcy karnego żołnierza. Na co się socyalisty- 
rząd Moracze a skiego w najkrytyczniej- 

szych chwilach z oczywistą szkodą dla państwa 
Przez dwa miesiące nie mógł zdecydować, to u- 
chwalił Sejm zaraz na początku: pobór rekruta. 
Dzięki dalszej uchwale Sejmu, zawiązującej ści­
sły sojusz Polski z polężnemi państwami zacho­
du, weszła Polska w skład Ligi narodów, jako 
państwo zwierzchmeze, czyli suwerenne.

ażnym czynem Sejmu było uchwalenie 
rurn^Aej tetawy o reformie rolnej. Wszyscy 
posłowie bez wyjątku pragnęli reformy w za­
sadzie, choć nie zgadzali się na szczegóły, mia­
nowicie na oznaczenie l. zw. maksimum wielkich 
obszarów. Że rola, skupiona dziś niejednokrotnie 
w jednej ręce, musi być odpowiednio rozdzie­
loną między małorolnych i bezrolnych, mogą- 
cych, chcących i umiejących racyonalnie na niej 
Pracować, o tem nikt nie wątpił. Czy poćwiar­
towanie Polski na bardzo drobne gospo­
darstwa wyjdzie na. korzyść Ojczyzny, o tem 
nie wszy scy są jednego zdania. Dość, że Sejm 
dokonał zasadniczo dzicla reformy, umożliwia* 
jącego szerokim masom pracę na własnym ka­
wałku ziemi.

Sejm załatwił dalej ustawę o odbudowie 
k raju, nadto cały szereg spraw naglących, jak

P- dostarczenia ludności drzewa 
na odbudowę i u a opał, uchronienia 
dzierżawców drobnych działek zielni od lichwy 
czynszowej uchwalił ustawę m i e s z k a- 
niową dla miast, biorącą w obronę ma­
sy ludności przed wyzyskiem kairieniczników, 
uchwalił kredyty na popieranie prze- 
m y s ł u i rękodzieła, uchwalił zarys 
administracyi Królestwa kongre­
sowego, uchwalił podwyższenie płac dla 
nauczycieli ludowych, roztoczył kon- 
trclę nad admin istracy ą «wojskową, 
nad gospodarką rządową w dziedzinie ceł, z a- 
prowadził monopol zbożowy w Pol­
sce, załatwił, słowem, ogromną ilość bardzo 
ważnych dla wszystkich stanów spraw.

Nie można zresztą w tych krótkich wywo­
dach omówić gruntownie i wszechstronnie wszy­
stkich prac i uchwał sejmowych. W każdym ra­
zie pokaźny to bilans. Jednego jednak absolu­
tnie pominąć nie możemy, mianowicie fego, że 
Sejm kilkakrotnie rajmował się naszą sprawą 
śląską i zawsze w znanych rezolucyach, jak je­
den mąż, oświadczał, że Śląsk Cieszyński musi 
należeć do Polski, że Sejm nie' pozwoli, by lud­
ność polska na Śląsku dostała się pod knut za­
chodniego najezdcy. Sejm jest przedstawicielem 
całego narodu, najwyższą władzą w państwie, 
lego słowa nie zostały rzucone na wiatr, lecz 
znajdą dostateczne poparcie, choćby w ostrzach 
bagnetu.

Mając takiego obrońcę, możemy wszyscy 
z tej i z tamtej strony linii deniarkacyjnej śmia­
ło patrzeć w przyszłość, która nam dzięki sta­
nowisku Sejmu i całego narodu przyniesienie o- 
stalecznie uwolnienie od zmory czeskiej.
«■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■Be 

„Kulturalna" praca Czechów.

W środę, dnia 6. b. m. wygłosił na zgroma­
dzeniu Słowaków w turczańskim św. Marcinie 
minister-rodak dr. Śrobar ciekawą przemowę, 
która oświetla »kulturalną» działalność czeską 
między sympatycznym nam Polakom, bo bar­
dzo do nas zbliżonym narodem słowackim. Dr. 
Srobar, Słowak z pochodzenia, należy do gorli- 
wych zwolenników ziednoczenia czesko-słowa- 
ckiego. W swej mowie zaznaczył, że przeciw 
republice czesko-słowackiej prowadzi się oży- 
wiona agitacya w państwach ościennych. Cho­
ciaż — według twierdzenia dra ¡robara — pe­
wne polskie koła prowadzą propagandę prze­
ciwko Czecho-Łwakom (?), winni — zdaniem 
jego — Czechoslowacy utrzymać z państwem 
polskiem przyjazne stosunki i żyć z Polakami 
w dobrem sąsiedzkiem porozumieniu. Naszem 
zaś zdaniem winni Czesi wydać Polsce to, co 
się im nie należy, to jest Czadeckie, Spiż i Ora­
wę, gdzie mieszka ludność polska, a zgoda z 
Polską natychmiast nastąpi.

Mówiąc o wewnętrznych sprawach Słowa- 
czyzny, odsłonił dr, Śrobar cośkolwiek rąbek 
czeskiej gospodarki w tym kraju. Ludowi sło­
wackiemu nie można jeszcze na razie dać pię- 
cioprzymiotnikowego prawa wyborczego do sej­
mu praskiego, bo wybory te dałyby — według 
słów dra Śrobara taki wynik, że cale okręgi 
stanęłyby do walki z czesko-słowacką republi­
ką. Pewnie byłby to głośny protest dręczonego 
dawniej przez Madziarów, a obecnie przez »po­
bratymców« Czechów' ludu słowackiego prze­
ciwko gwałtownemu wynaradawianiu; lud ten 
nie clice słyszeć o »czeskiej kulturze«, o na­
rzucaniu czeskiego Języka, on głęboko przy- 
wiazany do swej rodzimej, słowackiej literatu­
ry i mowy. V vbory powszechne są — zdaniem 
dra Śrobara - na Słowaczyżnie możliwe do­
piero po »długiej pracy uświadamiającej». Ja­
kiego rodzaju będzie to uświadomienie«, mo­
żna wywnioskować z następnych wywodów mi­
nistra. Polegać ono będzie na bezwzględnym, 
krzyżackim ucisku i brutalnej czechizacyi.

W ostatnich czasach prowadzono u nas gwał­
towną agitacyę przeciwko Czechom, która wy­
wołała różne niemile zajścia. Prawdą jest, że 
siły urzędnicze, napływające do 
nas z Czech, są mniej wartościowe 
i że urzędnicy czescy dopuścili się wielu 
nadużyć. Czeski urzędnik, przeniesiony do Sło- 
wacyi, musi pamiętać, że tutejsze stosunki są 
zupełnie inne, aniżeli w innych częściach repu­
bliki. Wielu Czechów przybywa tutaj, jak do 
okupowanego kraju, który chcą złupić. Z tym 
poglądem trzeba raz skończyć. Muszę przyznać, 
że w Slowacyi istnieją dążności autonomiczne, 
o których z początku nie było mowy. Przeciw­
ko Czechom podnosi się zarzut, że chcą 
nam narzucić swój język i swoją 
kulturę, której nie chcemy i usi- 
ł u j ą usunąć naszych ludzi z u r z ę- 
dó w. Bez czeskiej pomocy nie możemy rzą­
dzić Slowacyą, ale wzywamy naszych czeskich 
braci, aby zrozumieli nasze słowackie sprawy i 

I nie obrażali uczuć religijnych ludu. Religia nie 

stanowi przeżytku, a Slowacya nie może utracić 
swojej indywidualności«.

Jeżeli minister w publicznej mowie tak cięż­
kie robi zarzuty i publicznie piętnuje nadużycia, 
lupiestwa, antyreligijne dążności czeskich dra- 
pichrustów, to sobie łatwo możemy przedsta- 
n ić, jak ta gospodarka »kulturalnych« Czechów 
na Slowaczyźnie musiała wyglądać w rzeczy­
wistości. Lud słowacki z natury dobry, dobro­
duszny, cierpliwy jak baranek, zgodliwy, uczu­
ciowy, mustal podczas krótkiego panowania 
czeskich rozbójników i Íteuszów doznać wiele 
ciężkich krzywd, kiedy się absolutnie na zlanie 
z »bratnią» nacyą czeską dobrowolnie zgodzić 
nie chce. Czesi, mający w swej młodej republice 
obok 6 milionów właściwych Czechów, blizko 
4 miliony Niemców, dość dużo Madziarów i bli­
zko 2 miliony Słowaków, winni się przedewszy- 
stkiein starać o to, by wszystkie te narody zado­
wolić, wymierzając im zupełną sprawiedliwość 
pod każdym względem, a nie stosować starych, 
przeżytych prusackich metod gwałtu, rabunku, 
ucisku, brutalnego prześladowania, bo inaczej 
młoda czeska republika podzieli w niedługim 
czasie los wielojęzycznej nieboszczki Austryi.

My Polacy na Śląsku, którzyśmy doznali 
błogich« rządów czeskiej szabli, potwierdzić 

możemy w zupełności słowa dra Śrobara. Cze­
ska dzicz dopuszczała i dopuszcza się i u nas 
wielu nadużyć, przybyła na Śląsk polski, by go 
złupić, obrażała i obraża uczucia religijne i de­
moralizuje w najwyższym ■stopniu naszą polską 
ludność. Wszak jeszcze wszyscy pamiętamy 
słowa czeskich legionarzy, powiedziane w Ry- 
chwałdzie: »Lid je zde velice hodny, musin\e ho 
skazit«. My się schacharzyć nie damy, przeto 
nie chcemy »zachodniej« kultury czeskiej, lecz 
pragniemy przyłączenia do kultury macierzy 
polskiej. Użyjemy wszystkich środków, by wy­
dostać się z pod jarzma czeskiego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Fałszywi prorocy.

(Dokończenie.)
Jeszcze pod inną, stokroć groźniejszą ma­

ską występują dziś fałszywi prorocy, a mianowi­
cie pod zamkniętą przyłbicą złych gazet, prze­
wrotnej, liberalnej prasy. Pod nią kryje się wróg 
groźny, bo dokonuje strasznego zniszczenia na 
każdem polu życia. Prasa w ich ręku — to broń 
straszna, bo dociera ona dziś do każdego zakąt­
ka nawet pod strzechę wieśniaczą, a powtóre, 
bo umieją j ąstosować lepiej od innych. I tu przy­
znajmy się', my chrześcijanie katolicy, nie doce­
niamy należycie znaczenia prasy, jakie ona po­
siada w dobie dzisiejszej, kiedy chodzi o walkę, 
o światopoglądy.

Dwa obozy stoją dziś naprzeciwko sobie; 
jeden, na którego sztandarze widnieje znak Krzy­
ża, to godło Chrystusa, to godło zwycięstwa, 
prawdy i miłości, jakie Chrystus odniósł nad 
fałszem, złością i przewrotnością ludzką i sza­
tańską. —■ Drugi obóz, to obóz, na którego sztan­
darze wypisane sa słowa: »Precz z Chrystusem, 
precz z Krzyżem z rodziny, ze szkół, z życia pu­
blicznego«. Wolna miłość, świecka szkoła, mo­
ralność niezawisła - to ich program, to ich 
hasło. Stąd walka, walka na polu wian, obycza­
jów i życia politycznego. Walkę tę prowadzi się 
nie miecżem, ale pióre n, papierem i drukiem. 
Ale co najsmutniejszem, że bronią tą straszną za­
władnęli wyłącznie praw :e nasi wrogowie, prze 
de w szvstkiem zaś żydzi.
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Przejdźmy po kolei państwa Europy, a zo­
baczymy. '

O prasie w Austryi pisze Ed. Hartmann: 
»W sąsiedniej Austryi tak daleko doszli na tem 
polu żydzi, iż prasa stanie się wkrótce monopo­
lem żydowi.

O Węgrzech pisze hr. Żeliński: »Na całym 
świecie cześć prasy należy żydom, ale u nas 
cała prąsa jest ich własnością«.

Na Węgrzech, według obliczenia z r. 1911, 
na 1000 gazet i czasopism jest 100 katolickich, 
25 protestanckich, 40 bezbarwnych, a najmniej 
800 żydowskich.

W Niemczech wszystkie wielkie gazety ma­
ja w ręku żydzi. Do nich należą:

»Berliner Tagblatt«
Berliner Morgenzeitung
Berliner Volkszeitung'

»Berliner Morgenpost«
»Berliner Abendpost«
»Berliner Allgemeine Zeitung^
»Berliner Illustrierte Zeitung«,

potem socyalistyczny »Vorwärts«, w którego re - 
dakcyi pracowała Rosa Luxemburg.

W Anglii »Daily Telegraph«, »Morning 
Post», »1 ribune« i »Daily News» są zupełnie ży­
dowskie.

Paryski »Le Matin» założył żyd Edwards, 
»Gauloir« należy do żyda Art. Meyera, »Temps« 
i »Figaro« redagują żydzi.

W Szwecyi wielkie gazety, jak: »Svenska 
Dagbladet», »Dagens Nyheter,, »Handelstidnin- 
gen> i ( oleborgs-Poslpn« są czysto żydowskie.

W Hiszpanii najwi :ksze gazety »Imparcial«, 
»Liberal«, »Hiraldo« są żydowskie, zakupione w 
r. 1906 przez towarzystwo akcyjne żydowskie za 
10 milionów.

Co więcej: obsługa telegraficzna prasowa 
jest wyłącznie w rękach żydowskich. Żydem jest 
król telegrafów Herbert Reuter, żydem założy­
ciel biura Wolffa dr. Wolff, a agencye Havasa 
w Paryżu i Stefaniego w Rzymie są przez żydów 
opanowane.

U nas na Śląsku gazety, mające najwięcej 
prenumeratorów, to żydowska »Ostrauer- i Mor­
genzeitung« i socyalistyczny »Robotnik śląski». 
Dlatego też prasa europejska dziś pod względem 
moralnym tak nizko stoi. Dlatego tyle brudu, 
tyle zmysłowości, tyle kłamstw i oszczerstw na 
łamach dzienników nie już wielkich, ale nawet 
mniejszych. Zamiast podnosić, uszlachetniać 
to prasa dzisiejsza upadla, znieprawia, drwi z 
najświętszej, z najszlachetniejszej rzeczy — z re- 
ligii, z błotem miesza, co Boże, co chrześcijań­
skie, a w szczególności co katolickie.

A te przewroty bolszewickie w Rosyi, w 
Niemczech, na Węgrzech, czyjem dziełem są — 
prasy bolszewickiej, która jakby morzem zalała 
te państwa broszurami, na które łożono miliony 
i miliony.

Ale nietylko w walce o światopoglądy, ale 
i w walce o dobro i całość naszej Ojczyzny pra­
sa tak wielkie okazała znaczenie. Komuż to 
mamy do zawdzięczenia, że podczas konferencyi 
paryskiej, kiedy losy naszej Ojczyzny się ważą 
i kształtują, państwa koalicyi tak dziwnie, nie­
ufnie do nas się odnoszą, że tyle trudności, nam 
sprzymierzonym przecie, narzucono? Prasie li- 
beralno-żydowskiej, która nas oczernia, biurom 
telegraficznym żydowskim, które roztrębują po 
całym świecie nieistniejące pogromy żydowskie 
w Polsce i bolszewizm u nas nieznany.

Ale temu my sami winniśmy. Któż czyta te 
gazety liberalno żydowskie? My w pierwszym 
rzędzie chrześcijanie katolicy. Podczas wojny nie 
znalazłeś w kawiarniach krakowskich czasopism 
i dzienników polskich i katolickich, ale zato: 
»Berliner Illustrierte Zeitung«, »Berliner Mor­
genzeitung», »Neues Wiener Tagblatt«, ¡»Neue 
Freie Presse«, »Arbeiter Zeitung«, »Neues Wie­
ner Journal» i t. p.

Co dzisiaj czytamy, my katolicy-Polacy, na 
Śląsku? Co czytają robotnicy, jadący koleją z 
Cieszyna do Bogumina, rolnicy, jadący od Biel­
ska do Cieszyna -- oto: »Ostrauer Morgenzei­
tung«, »Silesię«, »Naprzód«, »Robotnika Śląskie­
go» i inne bezbarwne gazety krakowskie, które 
o Bogu ani wspomną.

Nie widzimy tych fałszywych proroków, za­
szytych w owczą skórę i popieramy prasę nam 
wrogą.

Nie mamy czem, ani gdzie się bronić, bo nie 
mamy prasy katolicko-narodowej Jedyną obro­
ną ti jest:

Stwórzmy dziennik k a toli c ko- 
p o 1 s k i na całą Polskę zachodnią, 

dzennik, któryby stanął na wyso­
kości s T- ego zadania. Stwórzmy i my 
tu na Śląsku d siennik katolicko-polski. Czyż 
nie wstyd nas, że takiego jeszcze nie mamy? 
Czyż piy, liczbą najsilniejsi, nie jesteśmy w sta­
nie go utrzymać? Szymon.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ve

Przegląd polityczny.

POLSKA.
W sprawie Śląska Cieszyńskiego rozstrzy­

gnie komisya w Paryżu. Naczelna Rada entenly 
uchwaliła przedłożyć sprawę cieszyńską konfe- 
rencyi aliantów do rozstrzygnięcia. Jest to o- 
statnie na razie echo konferencyi krakowskiej. 
Komisya, specyalnie w tym celu desygnowana, 
już rozpoczęła obrady. Coraz bardziej zaznacza 
się przekonanie, że sprawę przynależności na­
szej rozstrzygnie głosowanie ludowe, 
czyli plebiscyt.

Jak stoi obecnie nasza sprawa w Paryżu? 
»Illustrowany Kuryer Codzienny» donosi na 
podstawie własnej korespondencyi z Paryża, że 
sprawa Śląska Cieszyńskiego nie przedstawia 
się różowo: Ententa poczyniła Czechom przy­
rzeczenia, nadto Czesi zmobilizowali wielki 
przemysł i świat finansowy niemiecko-wiedeń­
ski przeciw Polsce. Nadto uchwalenie niemądrej 
reformy rolnej zaszkodziło nam wielce na za­
chodzie. Gospodarcze skutki tej uchwały mogą 
być dla nas zgubne. Kapitał zagraniczny, które­
go pomocy niezbędnie potrzebujemy, okazuje 
dziś wielką rezerwę wobec Polski w przewidy­
waniu zastoju gospodarczego i niebezpiecznych 
wstrząśnięć. Czesi uchwalili także reformę a- 
grarną, lecz naznaczyli maksimum na 1000 mor­
gów i zastrzegli zachowanie majątków przemy­
słowych. Czesi sprzeciwiają się stanowczo ple­
biscytowi na Śląsku, wiedząc, że przegraliby 
sprawę; stoją ufni w poparcie en ten ty na swem 
dawnem nieprzejednanem stonowisku, żądają 
n< wej linii demarkacyjnej, a jako ostateczną 
granicę projektuj? W^łę. Sytuacya jest — zda­
niem korespondenta »Kuryera« — poważna. 
Musimy byc przygotowani na to, że ententa 
w sprawie śląskiej ny będzie chciała stosować 
zasad Wilsonowskich i musimy wysnuć z tego 
stanu rzeczy wniosek, odpowiadający godności 
narodu i panstwa. Aimia czeska posiada liczną 
ciężką artyleryę, ale duch tej armii nie jest 
szczególny. Trzeba w Paryżu wobec kierujących 
mężów ententy ujawnić niezłomną wolę całego 
narodu, gotowego d° bezwzględnej obrony 
swych praw i interesów.

Walki pod Mińskiem. Wojska polskie, ope­
rujące na froncie litewsko-białoruskim, po za­
ciętej walce z oddziałami armii bolszewickiej, 
złożonych z Łotyszów i Chińczyków, zdobyły 
miasto Mińsk. Oddziały polskie witała wszędzie 
ludność jako wybawców ze strasznej utdręki z 
wielkim entuzyazmem. Na reszcie frontu bol­
szewickiego ciągle utarczki i zajadłe walki z 
poszczególnymi oddziałami.

Prześladowanie polskiego duchowieństwa 
w Galicyi Wschodniej. Od wracających z niewo­
li ukraińskiej osobistości dowiadujemy się o o - 
kropnych, grozą przejmujących szczegółach 
prześladowania, na jakie narażoną byla ludność 
polska pod panowaniem dziczy ukraińskiej — 
Szczególnie duchowieństwo polskie było przed­
miotem najstraszniejszego prześladowania ze 
strony władz ukraińskich zarówno wojskowych, 
jak i cywilnych, szczególne:, zaś okrucieństwem 
odznaczyli się pop icy. Śled two, przeprowa­
dzone w tej kwesty:, kazalo szereg bestyal- 
skich morderstw, dokom ,ych za poduszcze- 
niem ruskiego kleru na polskich księżach. Wię­
zienia, do których oprawcy ruscy wtrącali swoje 
ofiary w sutanie, były najgorsze z licznych wię­
zień tarnopolskich. Ruscy księża nawoływali z 
ambon do mordowania »lachiw«, grożąc w prze­
ciwnym razie wszelkiego rodzaju represyami.

W sprawie autonomii Galicyi wschodniej 
odbyły się'w piątek, dnia 8. b. m. narady, w któ­
rych wzięli udział prezydent ministrów Pade­
rewski, minister spraw wewnętrznych Wojcie­
chowski, podsekretarze stanu Wróblewski i 
Skrzyński, szef sekcyi Kasznica i poslowie pra­
wie wszystkich stronnictw. Jednomyślnie u- 
chwalono projekt, że w obwodach mieszanych 
prawa narodowości polskiej i ruskiej mają być 
zupełnie równe, że należy w województwach, 
zamieszkałych przez ludność narodowości mie­
szanych, zaprowadzić szeroką autonomię i ure­
gulować ostatecznie stosunki prawne.

Zebranie konwentu seniorów. Marszałek 
Sejmu zwołał posiedzenie konwentu seniorów 
na piątek, dnia 8. b. m. Przedmiotem obrad tego 
zebrania było uregulowanie przyszłych stosun­
ków politycznych w Galicyi wschodniej.

Minister skarbu Biliński w Wiedniu. Mini­
ster skarbu dr. Biliński wyjechał dnia 7. b. m. 
do Wiednia celem przeprowadzenia rokowań z 
rządem Niem. Austryi, dotyczących likwidacyi 
byłej monarchii.

CZECHO-SŁOWAKIA.,
Patryarchat czesko-słowacki na Morawach. 

Pisma czeskie nawołują do wprowadzenia w ży­
cic reform w kościele katolickim, w czesko-sło- 
waękiej republice i domagają się utworzenia w 
Welehradzie patryarchatu, który obejmowałby 
południowo-wschodnią część Moraw i część 
Słowaczyzny.

Klasztor biurem państwo wem. Znany w 
Czechach zakład pedagogiczny Sióstr Sercanek 
zakupił rząd czeski drogą przymusowej licyta- 
cyi za śmieszną cenę - 540 tysięcy koron. Za­
kład obejmuje: klasztor, budynki gospodarskie, 
szkolne, ogrody, wszystko o wymiarze 5000 są­
żni kwadratowych.

Tak Czesi obchodzą się z »swoimi« Niem­
cami. W Sternbergu na Morawach rozesłał bur­
mistrz miasta zakaz wynajmowania mieszkań 
Niemcom i żydom. Cóż na to p. Fulda i jego 
gwardya? ,

WĘGRY.
Nowy przewrót. W Budapeszcie dokonał 

się bez rozlewu krwi nowy przewrót. Utworzono 
rząd wojskowo-narodowy, na którego czele sta­
nął były arcyksiążę Józef. W kolach informo- 
w mych mówią o możliwości powrotu Habsbur­
gów i do Wiednia. Józef Habsburg wystosował 
do francuskiego prezydenta ministrów Clemen­
ceau a telegram, w którym zawiadamia go o 
dymisyi byłego rządu Beli Khuna i utworzeniu 
się nowego rządu prowizorycznego. Następnie 
rozwija nowy naczelnik Węgier swój program, 
który polega na zupelnem pokonaniu bolszewi- 
zmu, przeprowadzeniu ugody rozejmowej, ure­
gulowaniu stosunków w kraju i przygotowaniu 
/nateryału do traktatu pokojowego. Nowa wę­
gierska rada ministrów uchwaliła uznać byłego 
arcyks. Józefa za gubernatora Węg". godność 
tę będzie pia- "di zebranie -ię konś - 
tuanty.

Koszta wojny światowej.
Dziennik angielski »Daily Mail» donosi, iż 

według sprawozdania, przedłożonego senatowi 
Stanów Zjednoczonych w Waszyngtonie, koszta 
wielkiej wojny wyniosły dla wszystkich państw 
razem 1.250 miliardów franków (1 miliard ty­
siąc milionów). Na Anglię przypada z tej sumy 
250 miliardów.

z Cieszyna i okolicy.

Z »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. Jak 
donieśliśmy w poprzednim numerze naszego pi­
sma, utworzyło »Dziedzictwo» Genialny Se­
kretär y at dla spraw kulturalno-oświatowych na 
Śląsku. Celem należytego wyposażenia tej wa­
żnej i koniecznej placówki, uprasza gorąco 
wszystkich swoich członków, wszystkich katoli­
ków Polaków, którym święta sprawa religii i 
narodu leży na sercu, by w uroczystość Wniebo­
wzięcia N. M. Panny zechcieli na ten cel składać 
hojne ofiarne datki.

W kościele Braci Miłosierdzia w Cieszynie 
odbędzie się w dzień uroczystości Wniebowzię­
cia N. M. P. nabożeństwo w następującym po­
rządku: O godz. 7. rano: pierwsza msza św. O 
godz. 8. niemieckie kazanie i uroczysta msza 
św. O godz. 10. kazanie polskie i suma. Po po­
łudniu o godz. 4. litania ■ błogosławieństwo.

Wiceminister rolnictwa w Cieszynie. W 
piątek, dnia 8. b. m. wieczorem przybył z War­
szawy do Cieszyna zastępca ministra rolnictwa 
p. Chmielewski, witany na dworcu kolejo­
wym przez reprezentantów Towarzystwa rolni­
czego i inne przybyłe osobistości. W sobotę od- 
był z Towarzystwem rolniczem długie konferen- 
cye, chcąc zapoznać się ze stanem, sposobem 
gospodarowania i potrzebami rolnictwa na Ślą­
sku. Nasi rolnicy, którzy mieli sposobność przy­
słuchania się wywodom p. wiceministra, zna­
nego tęgiego fachowca, odnieśli z tych narad 
jak najlepsze wrażenie. Równocześnie odbył p. 
Chmielewski inspekcyę Zarządu przymusowego 
dóbr komory arcyksiążęcej.
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Do członków chrzęść, związków zawodo­
wych. Sekrptaryat »Polskich Związków zawod. 
chrzęść, robotników zakupił w większej ilości 
towary łokciowe po tańszych cenach dla swych 
członków. Towary te będ :e sprzedawać człon­
kom chrzęść, związków zawod. w każdą środę 
1 sobotę od godz. 2. do 5. po południu w domu 
»Dziedzictwa« w Cieszynie, Stary targ 4. na I. 
piętrze. Do nabycia jest płótno na koszule i 
prześcieradła, podszewka, koszule damskie, ka­
lesony i t. p.

Czesi wciąż brużdżą i bałamucą nasz lud. 
Jakiś „»Narodni \ ybor» dla gmin polit. powiatu 
cieszyńskiego w G. Domasłowicach“ rozesłał do 
polskich przełożeństw gminnych poza linią de- 
*narkacyjną następującą odezwę:

¿Narodni Vybor« 
dla gmin politycznego pi wiatu Cieszyńskie­

go w Gór. Domasłowicach
z dn. 3. lipca 1919.

Do wszystkich
»Przełożeństw gmin.«

Ponieważ w ostatnim czasie »Rada na­
rodowa» v/ Cieszynie, choć nieupełnomo- 
cniona, wydawa dla gmin powiatu Cieszyń­
skiego, leżących w obrębie czesko-siowac- 
kiej republiki, rozporządzenia, upomina się 
»Gminne urzędy«, że rozporządzenia te 
»Rady narodowej» w Cieszynie nie wolno 
pod żadnym warunkiem wykonywać.

Takie rozporządzenia mają się nalych- 
miast do wyż wymienionej władzy, t. j. »Na- 
rodnigo wyboru« przysłać! Przeciw tako- 
Wem gminom, które wbrew podanemu ogło­
szeniu dalej pracować lub rozporządzenia 
»Rady narodowej« przyjmować i spełniać 
będą, za ki oczy się kategorycznie.
Dr. Chlumsky. Józef "Bardon. Sterba. 

. Coza bezczelność! Jakiś »Narodni Vybor«, 
lorego nikt z nas i • e wycierał, z podpisami 
PikicLś przybłędów, których nikt z nas nie zna, 
pWaża się zakazywać nam słuchania naszej 
«ady Narodowej, Kórejśmy, polski lud na Ślą- 
- u. powierzyli władzę nad nami. Stwierdzamy 
leszcze raz, że na podstawie ugody z dnia 5. li- 
2 oPada 1918 i układu paryskiego z dnia 3. lu- 
tego 1919 władza Rady Narodowej rozciągą się 

a wszystkie gminy polskie, wymienione w tych 
u - * Nie znamy zadnych »Narc dnich Vy- 
- 1 . ^*' ^ai też nie pozwolimy rządzić nami 
lakims przybłędom od »zlatej Prahy«. My słu- 
cnamy jedynie naszej Rady Narodowej, w której 
zasiadają nasi zastępcy, przedstawiciele wszyst- 

ich naszych stronnictw politycznych. Nie dajcie 
5 więc bałamucić!

Rozsprzedaż papierosów. Wydział skarbo- 
Rady Narodowej podaje niniejszem do wia- 

omości, że w najbliższych dniach będą trafi- 
n ci na obszarze, stojącym pod zarządem Rady 

grodowej, sprzedawali papierosy prowenien- 
yi szwajcarskiej po cenie 34 h za sztukę. Każ- 
a karta tytoniowa będzie honorowaną w ilości 

sztuk. Właściciele kart tytoniowych, miesz- 
jlącT P°za linią demarkacyjną, są wyłączeni 

poboru papierosów. Trafikanci mają pod 
groźbą skutków karnych przestrzegać powyż- 
szego przepisu. Wzywa się wszystkie organiza- 

miejscowe, a w szczególności gminne urzę- 
Łj gospodarcze, aby dołożyły wszelkich starań, 

Y w powyższym kierunku nie działy się nad- 
^a. o każdem zaś przekroczeniu przepisów 
i e^Y zrobić doniesienie do Dyrekcyi okręgu 
arbowego w Cieszynie. -Pawlita.

, ^ao zaopatrzenia w artykuły żywnościo- 
ye" Rojowy Urząd gospodarczy, któremu pod- 
e^a popatrzenie tutejszej ludności w najpo- 
rzebniejsze środki żywności, zabezpieczył so- 
P większe ilości zboża zarówno w Poznań- 

skiem, jak i w Kongresówce. Do jakiegokolwiek 
aniepokojenia niema więc powodu i zwraca 

uwagę ludności, że przerwa w dostarczeniu 
pości może nastąpić jedynie z powodu tru- 

nosci w transporcie i z powodu chwilowego 
ra, u wagonów. W bieżącym tygodniu przy 

wydawaniu mąki nastąpi ewentualnie zwłoka, a 
mianowicie przez to, że transport zboża spóźnił 
się, którego dopiero oczekiwano z końcem ubie- 
2 e^° tygodnia. Ze względu na to, że młyny po- 
^zebują ' do 3 dni do zmielenia, przeto praw- 
°Podobnie dopiero w środę będzie można wy- 
1 c potrzebną mąkę na przyszły tydzień. Wzy- 

wa się £ tego powodu ludność do spokoju i to 
a, bardziej, że zaopatrzenie we wczesne ziem- 

niaki nastąpi prawdopodobnie z końcem bieżąc 
tygodnia w wystarczającej ilości, zarówno 

z Poznańskiego jak i z Królestwa, dokąd się już 

wysłało dwa pociągi. — Kierownik Krajowego 
Urzędu gospodarczego: Żurawski.

Powiatowy Urząd gospodarczy starostwa w 
Cieszynie w sprawie akcyi pomocy w wyżywie­
niu w czasie od 1. lipca 1918 do 20. czerwca br. 
Akcya pomocy w wyżywieniu mająca na celu 
przyjście z pomocą biednej ludności, która na 
utrzymanie zapracować sobie nie może, albo 
też z innych, godnych uwzględnienia, przyczyn 
wobec szalejącej obecnie drożyzny potrzebnych 
artykułów żywnościowych zakupić sobie nie 
zdoła, w powiecie cieszyńskim szerokie znala­
zła zastosowanie. Celem podania obrazu czyn­
ności podczas jednego roku przytacza się daty 
za czas od 30. czerwca 1918 do 1. lipca 1919. 
Ofiarność najszerszych warstw ludności Cieszy­
na i okolicy umożliwiła powołać do życia dwie 
kuchnie wojenne i utrzymanie tychże ze środ­
ków, dostarczonych przez państwo. W oznaczo­
nym czasie wydano w obu kuchniach 375.449 
bezpłatnych obiadów dla najuboższych, co czy­
niło koszta 404.148 K 70 h. W tym samym cza­
sie spotrzebowano 43.168 K na mięso, które o- 
trzymali, najubożsi po zniżonej cenie. Dzieciom 
szkolnym wydano 34.168 porcyi rosołu, których 
koszta wynoszące 10.250'40 K poniosło państwo. 
Chorującym na gruźlicę osobom wydawano mle­
ko albo po cenie zniżonej, albo bezpłatnie. Ko­
szta wynoszą 12.377 K 40 h. Oprócz tego ko­
rzystały z pomocy w wyżywieniu i inne gminy; 
tak n. p. przeznaczono dla gminy Jabłonkowa 
kwotę 40.788 K 50 h. W czasie od 30. czerwca 
1918 do 1. lipca 1919 wydano ze środków pań­
stwowych na cele pomocy w wyżywieniu ogó­
łem 528.668 K 24 h.

Rozporządzenie Wydziału skarbowego Ra­
dy Narodowej z dnia 31. lipca 1919 w sprawie 
dróg cl owych i kontroli przywozu i wywozu. 
I. Jako drogi cłowe na pograniczu państwa cze- 
sko-słowackiego uważane być mają tymczasowo 
tylko drogi kolejowe. Przywóz i wywóz towa­
rów z państwa, względnie do państwa czesko- 
slowackiego może się odbywać wyłącznie na 
drogach kolejowych. II. Na drogach kołowych 
dupuszczalny jest ruch towarów tylko wtedy, o 
ile towary pokryte są specyalnem zezwoleniem 
Wydziału skarbowego Rady Narodowej. III. O- 
graniczenie, pod II. unormowane, nie odnosi się 
do l. zw. drobnego obrotu granicznego międzv 
gminami, położonemi na linii demarkacyjnej, 
odnośnie do produktów rolnych, przywożonych 
na targ. Łub ze względu na konieczność utrzy­
mania gospodarki rolnej gruntów, położonych na 
linii demarkacyjnej. Tego rodzaju produkta rol­
ne mogą przechodzić drogami kołowemi bez o- 
sobnego zezwolenia Wydziału skarbowego Ra­
dy Narodowej. Rozporządzenie to nie zmienia, 
w niczem przepisów w przedmiocie obowiązku 
uzyskania certyfikatów przewozowych lub wy­
wozowych, które wydaje Urząd przywozu lub 
wywozu (Wydział III.) Rady Narodowej. — 
P a w 1 i t a.

Nędza ubraniowa. W ostatnich dniach nad­
chodzą na Śląsk transporty materyi na ubrania, 
płócien, zefirów, szyfonów i t. p. Przydziały o- 
trzymały już konsumy, Towarzystwo rolnicze i 
różne inne organizacye. Całą akcyą kieruje Ra­
da Narodowa, która zamówiła w ub. tygodniu 
towarów znowu za milion koron. Spodziew ać się 
należy, że w najbliższym czasie zaspokoi się zu­
pełnie zapotrzebowanie ludności na tem polu.

Dzień inwalidów. By wielką nędzę i przy­
kre położenie inwalidów zmniejszyć i tym naj­
uboższym ofiarom wojny ich smutny los uprzy­
jemnić, jako też w najpotrzebniejszych wypad­
kach przyjść im z materyalną pomocą, urządza 
Rada Inwalidów w Cieszynie dnia 15. sierpnia 
b. r. »Dzień inwalidów«, na którym panie cie­
szyńskie sprzedawać będą odznaki po 1 K. W 
tym dniu urządzi kapela wojskowa koncert na 
placu Demla, podczas czego sprzedawać się bę­
dą odznaki. Po południu odbędzie się wielki fe­
styn ludowy.

Pisze nam jeden z przyjaciół Macierzy 
szkolnej: W czasie wojny światowej okazało się, 
że wszelkiego rodzaju odoadki, które jako bez­
wartościowe i bezużyteczne rzucane były do 
śmieci, mogą przydać się do przetworów i prze­
robów stosownie do swej jakości i wartości. Do 
tych pogardzanych nieużytków należały odpad­
ki papieru pakunkowego, zapisanego, druko­
wanego (gazety), oraz zużyte marki pocztowe. 
W każdym domu używano zbyteczego papieru 
na podpałkę, każdy prawie z odbiorców po 
przeczytaniu listu rzucał kopertę z mąrką do 
kosza, nie zdając sobie z tego sprawy, że wła-

śnie te, z góry na zniszczenie osądzone przed­
mioty, mają swą wartość, a zebrane w większej 
ilości przynieść dochód mogą. Wychodząc z te­
go założenia, jako przyjaciel Macierzy szkolnej 
Ks. Cieszyńskiego, rzucam następującą myśl: 
niech każdy, komu dobro tej kresowej placówki 
leży na sercu, zbiera zużyty papier, składa zu­
żyte marki wraz z kopertami, a przez to przy­
czyni się do materyalnego poparcia tej instytu- 
cyi. Chodzi tu o drobną rzecz, którą każde star 
sze dziecko zająć się potrafi, a przeświadczenie, 
że już w młodym wieku potrafi się przyczynić do 
ogólnego dobra, niech będzie owemu polskiemu 
dziecku zachętą do podjęcia się tego niezbyt 
zresztą uciążliwego obowiązku. Zebrany papier 
przesyłać należy do biura Zarządu Głównego 
Macierzy szkolnej w Cieszynie. Sądzę, że przez 
rzucenie tej odezwy jestem wykładnikiem my- 
śli intencyi Głównego Zarządu Mcierzy szkol­
nej i dlatego proszę o umieszczenie niniejszego 
ogłoszenia w łamach szan. pisma.

Niewiele zachodu i niewielki trud, 
A z tego skorzysta cały śląski lud.«

Jeden c przyjaciół Macierzy.
Kto może otrzymać reklamacyę? W odpo­

wiedzi na interpelacyę posła Bednarczyka i 
tow. ty sprayach zwolnień wojskowych, otrzy­
mali interpelujący wyjaśnienie ministra spraw 
wojskowych. Zwolnionym może być kierownik 
gospodarstwa rolnego, obejmującego najmniej 
10 morgów, którego na tem stanowisku nikt inny 
z rodziny nie może zastąpić, oraz jedyny syn 
rodziców, którzy na wojnie stracili przynajmniej 
jednego syna. Podanie reklamacyjne, w którem 
prawdziwość wymienionych faktów potwierdzi 
urząd gminny i starostwo, wniesione do właści­
wej powiatowej komendy uzupełnień, ma moc 
odraczającą stawiennictwo do przeglądu lub do 
szeregów, aż do ostatecznego rozstrzygnięcia 
reklamacyi. Jeżeli'i gmina i starostwo wydadzą 
orzeczenia przychylne, ulga przysługuje w całej 
pełni. Jeżeli jedna z tych władz wyda orzecze 
nie nieprzychylne, wtedy popisowy musi zgło­
si ć się w wojsku i w oddziale oczekiwać osta­
tecznego załatwienia swej prośby.

Z Jabłonkowa. W niedzielę, dnia 3. sier­
pnia odbyło się w lokalu »Czytelni« zgromadze­
nie młodzieży katolickiej w celu założenia sto­
warzyszenia. Zgromadzenie zagaił ks. Czaputa 
i przedstawił potrzebę stowarzyszenia. Następ­
nie ks. sekretarz Biłko wygłosił referat o celach 
stowarzyszenia młodzieży i przedstawił najwa- 
żnieisze punkta statutu. Stowarzyszenie po­
wstało pod nazwą: »Stowarzyszenie katolickiej 
młodzieży w Jabłonkowie«. Przystąpiło 34 
członków. Żywimy nadzieję, że nasza młodzież 
z Jabłonkowa i okolicy — która z powodu ule­
wy nie zdołała przyjść na powyższe zebranie — 
zrozumie ważność i zadanie tego stowarzyszenia 
i licznie będzie się zapisywała na członków. - 
Nowemu Stowarzyszeniu składamy serdeczne 
życzenia.

Z Niem. Lutyni. Wpisy uczniów do polskiej 
szkoły wydziałowej Macierzy Szkolnej Księstwa 
Cieszyńskiego w Niem. Lutyni odbywają się w 
każdą niedzielę od godz. 9. do 12. przed połu­
dniem w kancelaryi Dyrekcyi szkoły. Do ki. I. 
mogą być przyjęci uczniowie, względnie uczeni- 
ce, którzy ukończyli 5 lat nauki w szkole ludo­
wej lub 11 lat życia. Bliższe informacye udziela 
Dyrekcya w tym samym czasie.

Z Rudzicy. (Zgromadzenie chrześć. 
r o b o t n i k ó w.) W niedzielę, dnia 20. lipca 
b. r. odbyło się w gospodzie p. Stuska pierwsze 
zgromadzenie chrześcijańskich robotników. U- 
czestnicy z miejsca i okolicy przybyli licz­
nie. Zgromadzenie zagaił ks. dziekan J. Karow- 
ski i w doniosłych słowach podniósł znaczenie 
chrześcijańskiej organizacyi robotniczej, prze­
wodniczył p. J. Kidoń. Główny referat o ogól­
nych sprawach organizacyi zawodowej wygło­
sił p. Martinek z Cieszyna i p. Hanzel, górnik 
z Karwiny. W ożywionej dyskusyi przemawiali 
ks. wikary Ożana i p. Fr. Gawłowski. Po dwu­
godzinnych obradach przekonała się większa 
część zgromadzonych o doniosłym celu chrześć. 
organizacyi robotnicznej i licznie się do organi­
zacyi wpisała. Na przewodniczącego tutejszej 
organizacyi chrześcijańskiej wybrano jedno­
myślnie p. Fr. Gawłowskiego. Mamy nadzieję, 
że tutejsze robotnice i robotnicy na równi z in- 
nemi gminami ocenią znaczenie organizacyi 
zawodowej i ci którzy jeszcze dotychczas się 
nie wpisali, w krótkim czasie to uczynią. Na 
tem miejscu imieniem ogółu robotniczego z Ru­
dzicy wyrażam pp. referentom Martinkowi i
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Han złowi wdzięczność, a zarazem daję zapew­
nienie, że robotnicy tut. zapisywać się będą tyl­
ko do takiej organizacyi, której hasłem jest- 
»Ulżenie doli robotnika — Bóg i Ojczyznal«

Ze Skoczowa i okolicy. Okolica skoczow­
ska cieszyła się, że trochę swobodniej odetchnie 
po wykonaniu wydanych w lutym b. r. przez 
sąd doraźny 4 wyroków śmierci, co miało tro­
szkę zastraszająco podziałać na innych zdemo­
ralizowanych podczas wojny opryszków i zło­
dziei, właściwie ich wspólników, których orga­
na bezpieczeństwa już od początku marca po­
szukują, lecz dotychczas bez wszelkiego rezul­
tatu; a jednak te indywidua, jakby na kpiny, 
gdzie jaka muzyka lub zabawa, wprost prowo­
kacyjnie promenują. Pytamy się, skąd się bie- 
rze ta straszna demoralizacya, dlaczego różni 
kradną i gdzie odszukać złodziei?! N. p. w ma­
łej wiosce Kiczycach (gdzie kradzieże różnego 
rodzaju stały się plagą) odbywały się pięć nie­
dziel po sobie muzyki i wycieczki. Któż to or­
ganizuje? Skąd biorą pieniądze pewne jednost­
ki, które nie pracują, a w każdej takiej pohu­
lance biorą udział i szastają dosyć pokaźnenii 
kwotami? Kto ciężko \ i rzetelnie zapracuje 
grosz, ten się go w tak marny sposób nie bi­
dzie wyzbywał i trwonił w chwili, kiedy cały 
świat tonie w nędzy i niedostatku. Jeden wypa­
dek chcę przytoczyć. Pierwszorzędny organiza­
tor pohulanek (zabaw muzycznych), równocze­
śnie inwalida wojenny Urbik z Kiczyc nauczył 
się zapewne na wojnie rekwirować i brać wszy­
stko bez względu na to, komu to należy, tak się 
przyzwyczaił do tego sposobu nabywania obc^j 
własności, że teraz zajeżdża sob'e najspokojniej 
furką na pola skoczowskie i ładuje cudze siano 
i przywozi spokojnie do domu, w czasie kiedy 
wszyscy po żmudnej pracy śpią. W następnym 
dniu poszkodowany szuka sprawcy kradzieży, 
lecz któżby przypuszczał, że inwalida wojenny, 
o jednej ręce, zdolny kraść! Ludzie, mający z 
czego żyć, dopuszczają się coś podobnego, tyl­
ko żeby było za co hulać, bo z uczciwie zapra­
cowanego grosza nie wystarczyłoby rzucać stu- 
koronówkami przed muzykantów! Nasze orga­
na bezpieczeństwa (żandarmerya i tajna policy a) 
winneby w interesie bezpieczeństwa i porządku 
publicznego tu i ówdzie się przyjrzeć takiej de- 
moralizacyjnej zabawie, a z pewnością niejedna 
sprawka by się wyjaśniła.

Z Sibicy. W niedzielę, dnia 10. b. m. odbyło 
się w sali p. Aleksandra zebranie »Związku śl. 
katolików». Zagaił je p. Franek, przewodniczą­
cym wybrano p. Czakoja. Zebranym przedstawił 
obecne położenie polityczne i stosunki szkolne 
p. Machej i zachęcił do wstępowania w szeregi 
Związku« i czytania »Gwiazdki Cieszyńskiej«. 

Ks. Biłko mówił o tem, jak ważną w obecnych 
czasach jest oświata i zachęcał dy zapisywania 
się na członków Czytelni katolickiej i Stowa­
rzyszenia młodzieży katolickiej w Cieszynie. — 
W dyskusyi skarżono się na niepomierne szyka­
ny Czechów na linii demarkacyjnej, którzy od 
każdej kobiety, idącej do pracy, żądają Icgity- 
inacyi. W końcu utworzono zarząd miejscom ego 
oddziału »Związku«.

Z Wisły. Celem przyjścia z pomocą założo­
nym w Wiśle półkoloniom i kuchniom dla bie­
dnych dzieci wiślańskich urządza Komitet miej­
scowy dnia 15. sierpnia w ogrodzie hotelu 
Piast» Wielki festyn. Dla gości zamiejscowych 

postara się Komitet o furmanki na dworzec w 
Ustroniu za poprzedniem zgłoszeniem pod adre­
sem kierownika kolonii wakacyjnych w Wiśle 
p. J. Muchy. Ze względu na cel szlachetny prosi­
my o liczne przybycie. — Komitet.

Na Internat im. błog Mcchiora Grodzickiego źło- 
żooo: na listę p. Józefa Comaszczyka w Międzyrz czu 
20 K; na listę p. Jana Tomiczka w Bobrku 30 K; na listę 
p. Franc. Wałoszka w Stnnawie 10 K; na listę p. Antonie­
go Waszka w Zabłociu 23 K; na listę p. Józea Wawrze- 
c zki w Cieszynie 14 K; na listę ks. Stan. Weissmanna w 
Morawcc 10 K; na listę p. Franciszka Wolfa w Szonychlu 
20 K; na listę p. Anny Zającowej w Ogrodzonej 30 K; 
na listę o Jerzego Zmełtego w Pierscu 17 K; na listę p. 
Józefa Zubka w Haźlachu 5 K;Przew ks. dr. Andrzej 
Bielek w Szonowie 20 K, ks Leopold Biłko w Cieszynie 
zamiast życzeń pp. Szczurkom 5 K; p. Franc. Broda z Po- 
gwizdowa składkę weselną 18 K; p. Wiktor Buchwald 
w Marklowicach 5 K; p. Stan. Budzioch z Frydku 14 K; 
pe Ewa Cienciałowa z Końskiej 14 K; p. J. Cicnciała z 
Końskiej 41 K; g. Franc. Czakoj z Sibicy 10 K (na listę); 
p Jan Czarnecki w Bobrku 10 K: p. Wojciech Dyduch 
w Dl rkowie 15 K; p. Jerzy Dzida, gospodzki w Bronowie 
30 K; p. Jan Ferfecki w Si Bielsku 1 K; p. Al. Flaczek 
1 K; p. Anna Fusel: w Zabłociu 3 K; p. Dvzmazy Gnlocz 
w Karwinie 40 K; p. Franciszek Gem bala w Bobrku 5 K; 
p Jerzy Gembala. ofieyont poczt, w M. Ostrawie 10 K: 
p. Marya Gabzdylowa w Cieszynie 2 K: p Józef Cem- 
bala w, Pastwiskach 8 K p. Ludwik Golik z okazyi im.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

ks. Londzina 10 K; p. Franciszek Górski w Ustroniu 2 K; 
N. N. w Istebnej 30 K; p. Gruli ch w J a® or zu 2 K; p. Jo­
anna Grycz w Zebrzydowicach 200 K; »Gwiazdka Cie­
szyńska« nieprzyjęte od p. Goduli 2 K; p. Karolina Hah- 
nowa w Cieszynie 4 K; p. Ignacy Hanak, kier, szkoły 
w Bronowie 70 K i 15 K; ks. Franciszek Herman, prob, 
w Wędryni 10 K i 70 K; p. A. Hess, nauczyciel w Li­
gocie 5 K; pp. Al. Hessowie, zamiast życzeń p J. Kop­
ciowi z p. E. Mokryszówną 10 K; p. Antoni Hess w Mię­
dzyrzeczu 100 K; p. Ewa Hodurowa w Cieszynie 2 K 1 
6 K; p. Jan Jagosz (dar św. Jadwigi) 8 K; p. Karol Ja­
neczko w Porębie (na listę) 32 K; p. Józef Jastrzębski 
w Piersnej 6 K; ks. Ferd. Jeżek, prob, w Boguminie trzy 
razy po 2 K; Jan Juzof w Mistrzowicach (na listę) 20 K; 
p. Wincenty Kabiesz (na listę) 3 K; p. Franciszek Kałuża 
w Bobrku 40 K; ks. Wojciech Kamusiński, prob, w Ten- 
czynku 18 K; p. Jan Kisza. prof, w Gnojniku 10 K, p. 
Wiktor Kisza w Końskiej 12 K 50 h; ks. L. Kojzar w 
Skoczowie (na listę) 30 K; p. Paweł Konderla w Cieszynie 
20 K; p. Jan Krzus w Jasienicy 4 K; p. Marya Krupowa 
w Krasnej 10 K; p. Paweł Krużołek w Dębowcu 10 K; 
Za wszystkie datki jak najserdeczniej dziękuje i prosi 
o dalsze Wydział.

Rozmaitości.

Pogromy. W amerykańskich miastach Chicago, Wa­
szyngtonie, Nowym Jorku i we francuskich miastach por­
towych Breście i Bordeaux urządzili Amerykanie pogro­
my murzynów. Amerykanie są twórcami praw dla mniej­
szości narodowych i najwięcej oburzeni byli na »pogro­
my« żydów w Polsce. Tymczasem wszystkich zabitych 
żydów w Polsce możnaby zliczyć na palcach, zaś do­
tychczasowych ofiar amerykańskich stwierdzono urzę- 
downie 741 Przytem gromią jankesi nie tylko swoich pod­
władnych, ale także murzynów z wojska francuskiego, 
co wywołało osobną interpelacyę w parlamencie francu­
skim a w całym narodozie nietajone oburzenie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W*«

Piśmteftłifciyfo.

Historya biblijna Dr. J. Schustera dla katolickich 
szkół Jadowych, nowo opracowana przez ks. Gustawa 
Meya z licznymi obrazkami, dwiema mapami i poglądem 
na Ziemię św., Fryburg, księgarnia Herdera, 8”, V1II , 
2264- 24. Cena w tekturze opr. 2 marki.

Znaną i zaprowadzoną w naszych szkołach Historyę 
biblijną Schustera w haniebnem dotychczas polskiem tłu- 
mac renie (z niemieckiego) ks. M. Rodeckiego należy póki 
nie będziemy mieli lepszej, swojskiej — zastąpić powyż- 
szem wydaniem ks. Meya. Odznacza się poprawneni i 
zrozumiałem oddaniem tekstu świętego, dostosowanem do 
pojęć J neci szkolnych. Nowy Testament opiera się na 
wspaniałym przekładzie ks. Szczepańskiego. Obrazki wy­
konane według znanych Obrazów biblijnych llerderow- 
skich. Papier i oprawa wojenna.

Dzieje Święte w krótkości opowiedziane dla oddzia­
łu niższego szkól ludowych przez ks. J. Schustera. 
Przekład z niemieckiego, 46 obrazków w tekście, Fry­
burg, księgarnia Herdera, 12", stron 88, cena w opr. lekt. 
70 fenigów.

Książeczki tej, która jest niezmienionym przedru­
kiem dawnych wydań, polecić nic możemy. Układ pod­
ręcznika nieudolny, język niemożliwy, niezrozumiały, pb- 
fitujący w trudne zwroty i długie okresy. Nadtn ma wyjść 
dla klasy IIJ. szkół ludowych polskich książeczka na wiór 
niemieckiego »Religionsbüchlcin«, na co z tęsknotą cze­
kamy. &

Krótka Historyi święta ks. biskupa Fr J. Knech­
ta, przekład z niemieckiego, wydanie III., Fryburg 1919, 
księgarnia Herdera, cena 1 egz. w opr. tekt. 70 fenigów.

To wydanie jest tak co do ujęcia całości jak po­
szczególnych ustępów o całe niebo lepsze od poprzed­
niego (Schustera *1. III.). Opowiadania żywe, barwne i 
zrozumiałe. Gdzie koniecznie używać trzeba podręcznika 
do nauki religii w III. klasie, tam można posługiwać się 
krótką biblijką Knechta.

Odpowiecie» redakcja

P. B. Iłownica. Pan chyba nie zrozumiał należycie 
naszego stanowiska w sprawie reformy rolnej. Zawsze 
popieraliśmy rozsądną reformę agrarną i do dziś dnia 
twierdzimy, że każdy, kto umie i chce pracować na roli, 
musi mieć prawo nabycia ziemi na własność. Dla takich 
są w Polsce miliony morgów w dobrach państwowych, 
donacyjnych, poduchownych i prywatnych. Ale może Pan 
zrozumie, że gdyby Polskę podzielono na same gospo 
darstwa chałupnicze, wtedyby każdy chałupnik zjadł 
wszystko, co zdola uprawić, a nioby mu nie zostało na 
sprzedaż do miast i fabryk, które potrzebują miliony wa­
gonów żywności, nicby też nie ostało na wywóz za gra­
nicę i t. d.' Wskutek lego miałaby Polska mały kredyt 
zagraniczny. Potrzebne są więc gospodarstwa większe. 
Pan to zresztą sam odczułeś. Dobrze smakowały ziem­
niaki • mąka poznańska. Nie bylibyśmy jej dostali, gdyby 
w Wielkopolsce nie było dobrze prowadzonych większych 
własności Że niektóre folwarki nie są racyonalnie oro- 
wądzone, w to wieizymy. Pan zresztą, jako inwalida, 
będzie miał pierwszeństwo przy nabywaniu ziemi.

J. B. Bronów Prawda, że czasy chwilowo są gor­
sze, niz podczas wojny. Tak jest nietylko u nas, lec r w 
całej prawie Europie. Niedługo się granice państw usta­
lą, ruch przemysłowy i handlowy który obecnie wskutek 
utrudnień komunikacyjnych zamarł, na nowo odżyje; 
wówczas także będzie można podać żądane adresy. Nic 
wiemy o jaki ap rat muzyczny się Panu rozchodzi.

Jasienica. Anonimowych korespondencyi jakiegobądż 
rodzaju z zasady umieszczać nic możemy. Zresztą spra­
wa. o którą chodzi, była już zwięźle, krótko i wszech­
stronnie przedstawiana.

P. Karolinę Bubikową z Frysztatu upraszamy o po­
danie dokładniejszego adresu, ponieważ »Gwiazdka*, 
wysyłana pod podanym na przekazie adresie, przychodzi 
z powrotem. — \dministracya.

Drukarnia »Dziedzictw i« w Cieszynie.

Absolwent

jednorocznego kursu handlowego, piszący biegle 
na maszynie, poszukuje posady. Zgłoszenia, do

Administracyi.

Nowy dom

piętrowy z 2 sklepami i należącemi do nich 
pomieszkaniami i piwnicami jest w Dol, Suchej 
1, 35 z wolnej ręki do sprzedania. Bliższych wia^ 
domosci udziela p. Karol Strzelec we Frysztacíe.,

Zarząd dóbr Rajsko 

poszukuje energicznego, pilnego i z wszelkiemi 
robotami polnem obeznanego 

karbowego

Placa wedle uzdolnienia. Reflektuje się tylko na 
siłę z doskonałemi świadectwami. Posada zaraz 
do objęcia. Zgłoszenia i odpisy świadectw nad­

syłać należy do
ZARZĄDU DÓBR RAJSKO, p. Oświęcim.

a■■■M■■łiV■■■■nl■««■■■■■a■a■■■l■¡■■■a■*•»
Poszukiwany do służby pańskiej i robocze; 

woźnica fabryczny 

zamiłowany do koni i umiejący się należycie z 
nimi obchodzić. Uwzględnieni będą tylko reflek- 
tanci powyżej 40 lat. Warunki: wolne mieszka­
nie, składające się z pokoju i kuchni, racyono- 
wane środki spożywcze po zniżonych cenach, 
płaca 14-dniowa 180 koron, ryczałt opałowy i 
świetlny. Oferty wraz z odpisami świadectw 
wystosować należy do Administracyi tego pisma.

pod »Woźnica«.
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*■■■■■■■

Konkurs na wolne miejsca 

płatne i bezpłatne.

Rząd krajowy Księstwa Cieszyńskiego na posiedzeniu 
dnia 1. sierpnia 1919 uchwalił;

W roku szkolnym 1919—1920 przyjmowani będą do 
Konwiktu Karola bar. Celes ty uczniowie gimnuzyow pań­
stwowych polskiego i niemieckiego w Cieszynie.

Na czas przejściowy ustanawia się w Konwikcie & 
miejsc płatnych po 300 K miesięcznie, 6 miejsc płatnych 
po 150 K miesięcznie, 6 miejsc wolnych z roczną do­
płatą 200 K na używanie mebli i obsługę.

Podania o przyjęcie do Konwiktu należy wnosić 
ostemplowane i zaopatrzone w odpowiednie załączniki 
do Rządu krajowego w Cieszynie przez przełożonego 
Konwiktu. Termin konkursowy 21. sierpnia 1919. — Do- 
tychczasow yin wychowankom Konwiktu wolno w nim 
pozostać.

■BIHHSRMaHHHMKBH

P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy da- 
jemy do wiadomości, że do naszego sit ładu na­
deszły włoskie białe szyfony po cenie 15 du 22 K 
za metr, barwiste kanafasy i oksfordy, na po­
szewki (cychy) i koszule po cenie 19 K 50 li za 
metr, czarny klot 130 cni szeroki po cenie 38 K 
za metr, cajg na spodnie po cenie 34 K za metr, 
kolorowe kretony, jedwabne materye, jedwabne 
chustki, jedwabne wstążki, kwiaty i wieńce na 
wesela w wielkiej ilości.

Zaznaczamy, że wyżej wymienione towary 
są najlepszej jakości, bez papieru i że ceny 
sprzedaży zesłały przez kornisyę dla oznaczania 
cen w Cieszynie zbadane i jako przystępne 
uznane.

Z wysokim szacunkiem

Leopold & Alojzy Lewiński.
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Odpowiedzialny redaktor: Józef Polak.



Opłacono ryczałtowo.

gwiazdka cieszyńska

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

f — ■ Pnceeylkt pocztową!
Włoreczm« . . . 16 K — k 
<ł4ireczeie . , . . g, — , 
iL utaili» ( 4 » —, >

®w Przeiyiki poczteweji
«lorecziie , , . 13 K — k 

»»łroczaie . , M » 
Stalli. . . '. . 3 > 30 v

Numer pojedynczy 30 hal. ^W[ JUT“ Numer pojedynczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny ■; Jakik 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec); Otte Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, korespondeacye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do i 
Redakcyi i Admiaistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p. |

Wychodni we wterek i piąte® 
w Cleexyele.

Ze egleixeaia
płaci się 1 K 21 hal. ed wiersza 
(rządka) drobmege, przy kilka- 
razewem ursieszczeaiu znaczai« 

taeiej.

Rocznik 72 W Cieszynie, piątek, 15. sierpnia 1919. Nr. 63.

Pokażemy, że Sarmata umie 

jeszcze wolnym być...

Codzień ranią się więcej serca nasze na 
"wieści o potwenem postępowania Czechów po 
tamtej stronie linii demarkacyjnej. Bracia nasi, 
z którymi nas łączy tyle najściślejszych wę­
złów, są wprost niepewni dnia ani godziny. Ba­
gnet czeski, bez v zgłędu na głos rozsądku i po- 
brutymstwa, gorzej niż nabajka kozacka dręczy 
najbliższych naszemu sercu!

Radzą tam wprawdzie gdzieś nad naszym 
losem w Krakowie i Paryżu, w Warszawie za­
pewnia poseł czeski o konieczności zgodnego 
Pożycia Czechów z Polakami, ale jakby na urą­
gowisko nadchodzi w dzień później wiadomość 
o nowych niesłychanych gwałtach czeskich w 
Dobrowie i Orlowej, gdzie dziesiątki naszych 
najlepszych obrońców w dniach styczniowych 
zamykają i katują!

1 , Polityka zgody do niczego nie doprowadź ! 
Rękę podaną do zgody odrzucili Czesi w Krako­
wie, podeptali już przedtem zatwierdzony przez 
swój rząd układ ;■ 5. list., złamali tyle uroczyst. 
przyrzeczeń z wiarołomcą dotychczasowy 
sposób postępowania nie doprowadzi do niczego.

Ale my umiemy także na innej drodze do­
chodzić swych praw! Okazaliśmy to w styczniu, 
kiedy to w potrzebie nawet nieletnie dzieci 
' hwytały za granat czy karabin przeciw napast- 
nikowi! Zaskoczeni z nienacka umieliśmy się w 
kilka tysięcy obronić znakomicie uzbrojonym, 
przeszło 20.000-nym zastępom czeskim, które 
tylko dzięki podstępnie wyproszonemu rozej- 
mowi zdołały uniknąć ostatecznej klęski! Zdoła­
liśmy obronić nasz kraj wtedy, kiedy armia pol­
aka znajdowała się w powijakach, kiedy nie by­
ło nawet 30.000 dostatecznie uzbrojonych na ca­
łym obszarze Polsl i. Wtedy zdołaliśmy wypisać 
pa grzbiecie najemników czeskich wyrok klęski, 
kiedy ci nasi nieliczni żołnierze musieli bronić 
Matki-Ojczyzny przeciw Krzyżakom, bolszewi­
kom rosyjskim, rizańcom u kr lińskim i komuni­
stom wewnątrz kraju.

Tem więcej zdołamy dziś silą dochodzić na- I 
szych praw, kiedy błękitna armia Hallera z czoł­
gami broni zachodu, kiedy krzyżactwo dobro­
wolnie opuszcza przyznane Polsce ziemie, a haj-

porażeni kryją się po stepach | ponownego podjęcia rokowań w sprawie Śląska 
Cieszyńskiego.

damacy zupełnie 
ukraińskich.

Długo wrodzona wspaniałomyślność i szla­
chetność duszy polskiej oddawała się nadziei, 
że w Czechach odezwie się choć cień duszy sło­
wiańskiej. Okazało się, że prawdą są,słowa po­
lityka polskiego: Czesi to Prusacy i Żydzi mię­
dzy Słowianami.

Niechże sobie oni w Paryżh i gdzieindziej 
przeprowadzają swe ubzdurane prawa, niechże 
jeszcze dalej wywołują wilka nienawiści z du­
szy naszego cierpliwego ludu: nadejdzie wresz­
cie kres, usłuchniemy wskazówki »Narodnich 
Listów ", które się wyzywająco na początku ma­
ja odzywały: Polacy, okażcie swoją siłę.

Kiedy przyjdzie czas, wtedy na to hasło 
stanie cały 25-ciomilionowy naród z Naczelni­
kiem przeciwko 6-ciu milionom Czechów, pod­
minowanym agitacją bolszewicką, posługują­
cych się żołnierzami z musu lub za pieniądze od­
bywającymi swą służbę tak długo, dopóki nie bę­
dą musieli kropli krwi utoczyć za sprawę, o 
której słuszności nie są przekonani.,

Za »Myślą Niepodległą« powtórzyć nam 
dzisiaj: do szczerej zgody z Czechami i prawdzi­
wej z nimi miłości prow ad ó jedna tylko droga: 
dać im uczuć wagę oręża polskiego. Dnia, w 
którym oręż polski wypity na karkach czeskich 
wyrazy braterskiej miłości, Czesi pokochają nas 
całem sercem i powiedzą, że jesteśmy narodem 
bardzo sympatycznym... Niema polityki rzew­
niejszej nad tęgie uderzenie pałaszem. Ma tu na 
Czechów wpływ magiczny. W tym wypadku ro­
sły piechur lub sprawny kawalerzysta okaże się 
najlepszym dyplomatą.»

■ To zdanie dziś w Polsce jest ogólne. Stoimy 
na stanowisku zasad wolności narodów, ujętych 
w punkty Wilsona i dlatego dziś głośno, jak nie­
gdyś w stronę Moskali, wołamy do zachodnich 
ciemiężycieli: Poka/emy, że Sarmata umie je­
szcze wolnym być!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegiął r lityczny.

POLSKA.
Ponowne rokowania w kwestyi śląska Cie­

szyńskiego. Z Paryża donoszą, iż Naczelna Rada 
en tenty wezwała komisye polską i czeską do

Rozkaz pochwalny gen. Hallera.
powodu przeglądu, odbytego na Śląsku 

doki 5. b. m., wydał gen. Haller rozkaz pochwal­
ny, w którym pdtinosi sprawność i dobrą posta­
wę wojsk śląskich, poświęcił wzmiankę pochwal­
ną milicyi i wyraża nadzieję, że wojska dywizyi 
śląskiej nie ustaną w twardej pracy nad zorgani­
zowaniem siły zbrojnej polskiej. Twardo, z bro­
nią u nogi, należy stać na straży kresów Polski, 
będąc żywem przypomnieniem dla zaborców 
chciwych polskiej ziemi. Żołnierz polski nie za­
wiedzie nigdy nadziei w nim pokładanej.

Amerykański dyktator żywnościowy w 
Warszawie. W poniedziałek wieczorem przy­
był do stolicy szef amerykańskiej misyi żywno­
ściowej Herbert Hoover, witany przez prezy­
denta minstrów Paderewskiego w otoczeniu mi­
nistrów, przedstawicieli innych władz oraz 
przedstawicieli państw zaprzyjaźnionych, wartę 
honorową i niezliczone tłumy, chcące widzieć 
tego, od którego głównie zależy, czy w najbliż­
szym czasie i w dalszym ciągu nadchodzić będą 
z Ameryki transporty żywności. Pobvt Hoovera 
w Polsce potrwa prawdopodobnie kilkanaście 
dni.

Strejk polityczny górników na Górnym Ślą­
sku, Nr Górnym Śląsku wybuchł strejk górników 
polskich i rozszerzył się na wrszystkie kopalnie. 
Jest to protest czynny górnika polskiego, kato­
wanego przez siepaczy »Grenzschutzu«, którzy 
coraz ^o nowych i gorszych dopuszczają się 
gwałtów i okrucieństw, aresztują mas. ludność 
i z braku pomieszczenia w wiezieniach górno­
śląskich wywożą aresztowanych w głąb Nie­
miec.

Śląsk Górny obsadzą wojska ententy. Z 
Francyi donoszą, za wr najbliższym czasie obsa­
dzi Śląsk Górny dywizya wojsk ententy. Każde 
wielkie państw o wyśle po 3 bataliony.

Zwycięskie walki na wschodzie. Krzemie­
niec, Dubno i Łuck zdobyte. Pod naporem wojsk 
polskich cofają się oddziały bolszewickie w po­
płochu, zostawiając w rękach zwycięzców bo­
gate łupy wojenne, mianowicie jeńców, lokomo­
tywy, wagony, armaty, karabiny maszynowe i 
t. d., których ilości dotąd nie przeliczono. Wojska

Jura I Jónek.

Jura: Tużechmy sie przeca doczkali tej 
^baki, ale skądsi z daleka ze świata, a że ze 
^^wajcaryje, to je za tyrolskimi kępami, joch sie 
^dowoł, że też bedzie co do fajfki, a to jeny 
s^me cygaretle. Joch jak żyw nigdy cygaretli 
^le kurzył, bo mi ten papier smerdziol i snoci 
en dym bardzo siodo na pluca, no ale nima la- 
?aki, tóżech se leż trlycet cygaretli kupił i be- 
dę lo mioł po kapce do fajfki, po kapce na śliw- 

ale se tego bedę musioł szanować, bo w taki 
cygaretli je tej tabaki mało, taki to je cienki jak 
strzebla, jak je bieda, to aspoń dobrze że tela.

Jónek: Toć ttik, ale o mało by byli pę- 
P*cy cygaretle suchym pyskom zeżrali. Dyć uż 
telowne czasy wagony z cygaretlämi stoły w bo- 
guminie, czeszy ich nie chcieli żodnym końcem 
puścić na naszą strone, aż im naszy zafajczyli, 
jak sie patrzy, tuż pepicy musieli kurty wo wy­
dać.

J u r a: Jakoż ich do tego przymusili?
Jónek: Dyć wiesz, że idą całe cugi ba i 

z czeskimi hyrdzinami na Słowioki przez Cie­

szyn. Naroz ich naszy zahaltowali, rzecy: a bo 
wydocie tabake, abo sie nic ¡uszycie dali ani na 
krok. Pepicy sie wściek !i od złości, ale co by­
ło dziełać, musieli radzi nieradzi wydać cyga- 
retle. To by la frajda w Cieszynie! Kany jeny gdo 
se zakurzył, bai tacy mali żgole puszczali mi- 
chały jak z trzyni< chich kuminów, ale to je 
ostro tabaka, ech widzioł, jak jednego porządnie 
wzieno przy czyszczurni; też tak dymił, ale na­
roz zblod jak ściana, wydrzyło mu caluśki obiod 
z żołądka, przyszły cieszyński psiki i zjodały 
z kałuże na rynku napół przeżute fazole na 
kwaśno, kapustę i tak sie oblizowały, bo uż tego 
nie było trzeja gryźć.

J nr a: Szak sie mu po drugi odniechce. Ale 
sie synku niebo na nas gniewo. Obili rośnie na 
pniu; w panienkach, w mondelach, jak by sie ten 
czas mioł nie naprawić, bedzie krymsko bieda. 
Cosich mało wiela zwióz, abo raczy ukrod z po­
la, je to wilżawne, zorko mięki, użechm^ za- 
czdni młócić, bo nima co jeść w chałupie. Nie 
wiem, czy sie to bedzie godzić aspoń na żarna.

Jónek: Łońskhjo roku było żle, ale latoś 
jeszcze pekłodo na gorsze. W Hameryce zaś 

snuci są taki straszne gorka, że ludzie padają jak 
muchy. Ale w inszych krajach też wszędzi taki 
pluty i hromobicia, nic dziwnego, dyć ludzie nic 
inszygo nie robią, jeny bromują i pieronują aż sie 
iskrzv. Jakoż tam stoi nasza sprawa?

J u r a: Na jakoż by miało stoć, dobrze. Pe- 
picy sie uż od lutego rychtują na Cieszyn i Wyr- 
sztot, już idą szósty miesiąc a jeszcze nie doszli, 
muszą mieć strasznie chaterne kroczaje abo 
wielki luft. Z polskim wojokent lo nima szpas. 
to oni wiedzą, tuż sie jeny rontem gotują, a ni- 
mogą postąpić na krok. Tu nie Iza wyzdwihnut 
ruce wzburu, luby sie trzeba bylo dołożyć, a 
wiesz dobrze, że to są fajgole.

Jónek: Toć są, dyć my tp dobrze poznali 
na wojnie, a jeszcze lepi, jak sie z taką silą we- 
prali do naszygo kraju, a pore hawierzy, robo­
tników i chłopów zmłócilo wszyckich tych hvr- 
dzipów na niwerc. Gorść naszych wojoków 
dzierżaki lynije przy Skoczowie proci taki prze- 
modze nepików i byliby ich przegnali za ostra- 
wicc, jeny przyszli pytać: roztomili polocy, uż 
też przestońcie strzelać, my tobo pe zdrżime.

J u r a: Bai że ui, i ak im leż Madziarzy, a 
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polskie zajęły w pościgu Słuck, Dubno i Krze­
mieniec.

Wojska polskie na Syberyi. Z Warszawy 
donoszą: Na Sybirze utworzyły się jeszcze w 
sierpniu 1918. r. oddziały polskie pod hasłem 
walki z Niemcami pod dowództwem pułkownika 
Czumy. Kilka razy walczyły mniejsze oddziały, 
w armii Kolczaka. Obecnie największem pra­
gnieniem ich jest powrót do kraju, którego chcą 
bronić. Liczba ich wynosi 15 tysięcy, czyli jest 
to pełna dywizya; są 4 pułki piechoty, 1 pułk 
kawaleryi, jeden artyleryi i inne oddziały tech­
niczne.

CZECHOSŁOWAKIA,
Czeskie prowokacye. W Mor. Ostrawie od- 

by ło się dekorowanie żołnierzy czeskich i ofi­
cerów, którzy walecznie« bronili ziemi ci(szyń- 
skiej. Więc za mordowanie bezbronnych ran­
nych i wieszanie cywilnej ludności, zwłaszcza 
dzieci,„dostaje się w republice czesko-słowackiej 
dekoracye! Jakaż jest przyszłość tak zdemora­
lizowanego narodu?!

Czesi obawiają się Józefa Habsburga, Z po­
wodu ostatniego przewrotu na Węgrzech cze­
skie gazety uderzyły na alarm. Nawołują do 
czujności przed Habsburgami, którzy z pewno­
ścią dążyć będą do przywrócenia monarchii na­
przód na Węgrzech, stopniowo zaś w innych 
państwach poaustryackich. Dlatego leż delega­
cya czeska w Paryżu wniosła protest przeciw 
dyktaturze Józefa Habsburga na Węgrzech.

WĘGRY.
Z Węgier nadchodzą wiadomości o ciągłych 

zbrojeniach, w których bierze udział także lud­
ność cywilna. Zbrojenia te skierowane są prze­
ciwko zakusom Rumunów j Czechów. Mówi się 
także ogólnie, że na Węgrzech przywróconą bę- 
dziti monarchia z Habsburgiem jako królem. Na 
ten wypadek należy się spodziewać daleko idą­
cych zawikłań międzynarodowych.

OKOŁO KONFERENCYI POKOJOWEJ.
Donoszą z Paryża, że konfereneya pokojo­

wa zostanie w niedługim czaśie odroczona. Ka­
żde mocarstwo zostawi jednak jednego zastępcę.

Kerwspeiulencve.

Z BIELSKA.
w zeszłą sobotę, 9. b. m., odbyło się tutaj 

w Domu Polskim zgromadzenie rolników z ca­
łego powiatu bielskiego, zorganizowanych w 
»Związku śl. katolików«. ' .

Po zagajeniu zgromadzenia przez p. Palar- 
czyka z Goleszowa wybrano przewodniczącym | 
p. Budnioka z Dziedzic, Następnie zabrał głos |
p. poseł Junga, który w dłuższym referacie 
przedstawił położenie rolnictwa, konieczność 
organizowania się rolników w organizacyi za­
wodowej, jaką jest 1 owarzystwo rolnicze w 
Cieszynie, jak również i w organizacyi polity­
cznej. Do Towarzystwa rolniczego powinni na­
leżeć wszyscy rolnicy bez względu da stron­
nictwa i wyznania i ażeby to było możliwern, 
nie powinno się bezwarunkowo Tow. roln. zaj­
mować polityką, ani nie śmie także żadne stron- 

nictwo polityczne nadużywać Towarzystwa rol­
niczego do agi tacy i (Zebrzydowice), Oprócz te­
go, wskazując na ogólną sytuacyę, podnosił ko­
nieczność organizowania się rolników pod 
względem politycznym. Tutaj mamy naszą -starą 
organizacyę polityczną »Związek śl. katolików«, 
wypróbowaną w walce o prawa dla ludu i mo­
gącą się pochlubić wielkiemi zasługami. Zwią­
zek śl. katolików« jest stronnictwem ludowem 
i broni interesów rolniczych może lepiej i sku­
teczniej niż stronnictwa inne, starające się o u- 
zyskanie dla siebie monopolu prawa bronienia 
praw chłopskich drogą reklamy amerykan: kiej. 
»Związek« zawsze szczerze bronił interesów 
rolniczych i nadal ich bronić będzie. Dalej wspo­
mniał mowca o sytuacyi, jaka się wytworzyła 
wskutek agitacyi ludowców i o sposobach ich 
agitacyi. Ażeby podkopać znaczenie »Związku» 
i trafić do ludzi bezkrytycznych, walczą ich agi­
tatorowie na publicznych zgromadzeniach po- 
dłem kłamstwem, że posłowie »Związku« głoso­
wali przeciw reformie rolnej i głoszą, że stron­
nictwo ludowców naśląsku nie jest stronnictwem 
wyznaniowem. Dziwnie to wygląda, że kierowni­
kami stronnictwa nieewangelickiego są sami 
ewangelicy, którzy dla ozdoby zewnętrznej do­
brali sobie ^ilku katolików do asystencyi. Ka­
tolicy mają być dla nich drabiną, po której się 
oni chcą wspią|ć w górę. W końcu omawiał ró­
żne postulaty rolnic e i wniósł odpowiednie re- 
zolucye.

Po referacie rozwinęła się nadzwyczaj żywa 
dyskusya, w której wzięli udział p. Budniok 
z Dziedzic, p. Klimca z Czechowic, p. A. Hess 
z Dolnego Międzyrzecza, p. Gruszka z Jasienicy, 
p. Kopeć z Iłownicy, p. Kołodziej z Świętoszó- 
wki, p. Palarczyk z Goleszowa, p. Mola z Cze­
chowic i liczni inni. Prawie wszyscy podkreślali 
bezwzględne zaufanie rolników z powiatu biel­
skiego. do »Związku» i potępiali podstępne 
wkradanie się ludowców, którzy wykorzystali 
zręcznie niezadowolenie z ' ow. rolniczego dla 
swojej agitacyi. Panowie Gruszka z Jasienicy i 
Hess z Międzyrzecza szczególnie dobitnie o- 

świad czyli, że »Związek* i posłowie jego zasłu­
gują na bezwzględne za uranie, które im także 
trzykrotnym okrzykiem wyrażono.

Szczególnie podniesiono zasługi ks. posła 
Londzina, którego wcale obrazić nie chciano i 
protestowali przeciw prowadzonej kampanii 
przeciw niemu.

Na liczne zapytania dawał zadowalające i 
wyczerpujące wyjaśnienia p- pose Junga i w 
końcu zaprotestował przeciw rozbijaniu jedno­
ści rolnika katolickiego, który się nadal Wędzie 
w »Związku« organizował, ale gdy tego zajdzie 
potrzeba i wzgląd na interes ogólny wymagać 
będzie, jest zawsze gotów stanąć z innemi stron- 
niclwami do jednego szeregu.

Jednogłośnie uchwalono następujące rezo- 
lucye:

Zgromadzenie rolników, zorganizowanych 
w «Związku śl. katolików«, odbyte 9. sierpnia 
1919 w Bielsku

żąda od Tow. roln. dla Ks. Ciesz, w Cie­
szynie utworzenia filii dl a powiatu bielskiego, 

protestuje przeciw dalszym rekwizycyom 
bydła i żąda w kwestyach aprowizacyjnych ró­
wnomiernego traktowania z resztą Polski, a

więc wolnego handlu wszelkimi płodami rolni- 
niczym i oprócz zbóż;

wzywa wszystkich rolników-katolików do 
dalszego organizowania się w Związku śl. ka­
tolików • i do brania czynnego udziału w wszyst­
kich pracach publicznych.

Zgromadzenie zamknięto wśród ogólnego 
zadowolenia i życzenia, ażeby podobne zgroma­
dzenia częściej się odbywały.

Z CHYBIA.
Obok drogi, prowadzącej z Zarzecza do 

Chybia, mieszka w domu trochę odosobnionym 
rodzina żydowska Finderów, która jako jedyny 
wyjątek w całej okolicy trudni się uprawą roli. 
Oprócz tego prowadzi też mały sklepik i han­
dluje sianem. W piątek, dnia 8. b. m. po południu 
otrzymał Finder w Chybiu na dworcu wypłaco­
nych gotówką 53.000 K w samych banknotach 
1000-korcnowych za siano. Wróciwszy do domu, 
ukrył pieniądze a następnie nosił z całą rod: iną 
i służącą snopy żyta na ramionach do stodoły. 
Gdy sie zećmiło, zasiedli wszyscy do szabasom' 
wej wieczerzy. Podczas tej wieczerzy wtargnęło 
4 mężczyzn zamaskowanych do pokoju, którzy 
zażądali wydania owych pieniędzy. Gdy się Fin­
der wzbraniał, został na miejscu zastrzelony. 
Tymczasem bandyci skrępowali służącą i pa­
sterkę i kazali im sied cieć pod stołem względnie 
pod łóżkiem. Starą Finderową skrępowali po­
wrozami i przywiązali ją do klamki od drzwi, 
zakrywszy jej oczy chustką. Teraz musiał syn 
Findera, dwudziestokilkoletni młodzieniec i cor- 
ka, mająca niedługo wyjść za mąż, oprowadzać 
bandytów po domu i wskazywać, gdzie się coś 
znajduje. Zrabowano wszystkie pieniądze, wy­
prawę córki, bieliznę, wszystko, co tylko zabrać 
byli w stanie. Syn i córka na klęczkach błagali 
bandytów: nie zabijajcie nas, bo my was pomimo 
masek poznali. To było ich zgubą. Zrabowawszy 
wszystko, bandyci zastrzelili i syna i córl » obok 
ojca i uciekli.

Stara matka zdołała po długiem szamotaniu 
się uwolnić prawą rękę z więzów, zerwała chust­
kę z oczu i na straszny widok zaczęła krzyczeć 
o ratunek. Służące też powyłazily z pod stołu 
i przywołały ludzi, lecz bandyci już dawno się 
ulotnili. Sp aw ów dotąd ni uj^io. fJp też śledz­
two prowadzono nieumiejętnie i opieszale. Ko­
misya sądowa zjechała na miejsce dopiero w po­
niedziałek po południu; różri ludzie chodzili 
po pokojach i zatarli wszelkie ślady tak, że pies 
polićyjny, sprowadzony umyślnie, żadnego już 
śladu ująć nie był w stanie; ludzie w okolicy nie 
tylko mają podejrzenie, ale wprost palcem wska­
zują na tych, którzy w podobnych zbrodniach 
mają już pewną wprawę. .

Jest nadzieja, że sprawcy będą ujęci. W 
I niedzielę 10. t. m. zaaresztowała żandarmerya 

niejakiego Krzempka, pochodzącego ze Zarze­
cza, który w gospodzie robił awanturę i groził 
obecnym rewolwerem. Znaleziono przy nim 
kilkanaście banknotów po 1000 K.

Stosunki w całej okolicy pogarszają się z 
dnia na dzień. Napady, kradzieże i rabunki mno­
żą się coraz bardziej. Należałoby przecież zabrać 
się energiczniej do wytępienia tego bandytyzmu. 
Sądy nie powinne wypuszczać opryszków »dla 
braku miejsca w kryminale«. Gdy powieszono 
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były to jeny taki bandy bez porządku, jako halt 
bolszewicy, na słowiokaćh naprali, że z kalhot 
hyrdzinów leciały strzępy. Nie byliby se ani z 
tymi uherskimi bolszewikami dali rady, bo mu- 
sieli uciekać fort dali, aż sie przeca w Paryżu 
smiłowali nad pepikami i nakozali uhrom zrobić 
koniec patalii. Na pysku to oni są mocni, ale 
jak idzie naozaist, to jeny rikcug. Takich sic 
nima co boć.

Jónek: Abo ludzi kunirować, po kapsach 
łaszkować, po izbach szkłódzić i kraść to uinią. 
Dyć oni nie jeny u nas sie tak sprawują jak jacy 
dziwocy z afryki, ale jeszcze sto razy gorszy na 
słowiokach. Otoch sie potkoł na zieleźnicy z je­
dnym dróciorzem, dali my sie do rzeczy, ten wy- 
kłodoł o tych pepikach, że hruza bije.

J ur a: Tuż sie ich uż też bai na słowiokach 
najedli?

Jónek; Miołeś posłuchać tego dróciorza, 
taki skłodany człowiek, co sie nigdy o poletyke 
nie staroł, ten wyrządzoł, a tak sie mu od złości 
oczy świeciły, rzecy: madziarzy to były honc- 
woty, ale czechy to za przeproszeniem howada.

Jura: Toć tam musieli ci pepícy nagrować 
jak jacy Hunowie.

Jónek: Ale nasprowadzali samych cze­
skich urzędników, takich jakichsi drapichru- 
stów, co to jeny grabiło, kradło, rekwirowało jak 
u kafrów w Afryce. .

Jura: Łebo jak u nas na Śląsku. Om bez- 
mala inszygo nie umią.

Jónek: Zaczeni blużnić, do figur i krzy­
żów strzelać, ludzi niewinnych zawierać do ha- 
restu, tuż sie bai ten nejpotulniejszy słowok ze- 
sprzył. Teraz mają być wolby do praskigo par­
lamentu, ale na słowiokach ni, bo sie pepicy bo­
ją, żeby to nadobrze przegrali. Gdo wie, co je­
szcze z tego wykwitnie.

Jura: Musi to być szczero prowda, co ten 
dróciorz wykłodoł, kie to same prawił ministc 
szruborz, co je teraz tym nejwyższym na słowio- 
kach. Kasi u św. Marcina oto niedowno, bar­
dzo sie mi zdo, że to było na przemienieni 1 an- 
ski, była tako schuza, tam tym pepikom ten mi­
nister suł prowde w oczy i walił, ale tak az 
trzoski leciały. Ale to na nich zgorzało jak na 
psie.

Jónek: Ale Słowocy se nie dają pod no­
sem szmyrać, tak ich teraz pepicy jeny gwoł- 
tem dzierżą pod kromflekem; kamratów ś nich 
nie bedą mieli jak żyw nigdy. Jakiż to je z pru­
skim Śląskem? .

Jura: Sie jeden nic ni mqże dowiedzieć. 
Prusocy sie strasznie bronią, sypią hrube mi­
liony między noród, straszą go, że sie pod Polo­
kom bedzie mioł źle, aby go jeny obałamącić. 
Ale mie sie zdo, jak będą glosować, że wszyscy 
porządni bedą za PolsLa.

Jónek: W tych uhrach też taki przewrcf. 
Snoci że madziarzy zaś chladają na gwołt jakigo 
króla, tak sie tej bolszewicki wolności naj?d.i. 
Nie wiedziołbyś tam jakigo szykownego gib- 
czoka, coby sie doł na to?

Jura: Nejlepi by sie tam godził narbik, 
persuma obzdelno, jak sie patrzy, z wielkimi pa­
nami rod wypijo, na gony rod chodzi, cosi po 
madziarsku żwandłać sie nauczy, to by mu pliso­
wało, kie teraz ni mo żodnej roboty. Miołech 1 
jeszcze cosi wyrządzać, ale idę troche rży) 
zwieść z pola, tuż na podrugi!
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^ilku bandytów w Pierscu na wiosnę, to 3 mie­
siące nie było słychać o podobnych zbrodniach. 
Od czegóż ogłoszono w bielskim powiecie stan 
doraźny? Ludność domaga się, aby śledztwo 
Prowadzono energicznie i aby sprawców uka­
rano doraźnie i na miejscu. Przykład taki przy- 
dałby się bardzo dla calej naszej okolicy.

Z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenie lud owe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 17. b. m o 
godz. H'5. (nowy czas) po południu w Zebrzy­
dowicach; w niedzielę, dnia 24. sierpnia o 
godz. 3. po południu w gospodzie p. Kopla w 
Chybiu.

Zgromadzenie członków chrześc. Związków 
zawodowych odbędzie się w niedzielę, 17. sier- 

^ Pnia o godz. 4. po południu w sali domu »Dzie­
dzictwa» w Cieszynie, na którem wygłoszony 
zostanie bardzo zajmujący odczyt. Uprasza się 
o liczne przybycie.

Do członków chrześc. Związków zawodo­
wych. Sekretaryat »Polskich Związków zawod. 
chrześc. robotników« zakupił w większej ilości 
towary łokciowe po tańszych cenach dla swych 
członków. Towary te będzie sprzedawać człon- 
kom chrześc. Związków zawod. w każdą środę 
Robotę od godz. 2. do 5. po południu w domu 
»Dziedzictwa« w Cieszynie, Stary Targ 4 na L 
Piętrze. Do nabycia jest płótno na koszule i 
Prześcieradła, podszewka, koszule damskie, ka- 
•esony i t. p.

Ogłoszenie. Prezydyum Rady Narodowej 
w Cieszynie zamianowało Jana Stefana, ofi- 
:yąła kancel. w Cieszynie, adjunktem kancela­
ryjnym, zaś poborcę cłowego Reinholda 

chwarca w Strumieniu poborcą cłowym 
W ^^^^ rangi.

Wiadomości pocztowe. Do osób, przebywa- 
lĄcych w Ameryce, można przesyłać pieniądze 
przez Baniu, do Misyi Amerykańskiej w War- 
szawie. W tym celu otrzyma każdy przesyłający 
Pieniądze" w Urzę< ach pocztowych pocztówkę, 
j Spełnienia dokładnego adresu nadawcy i 
"biorcy. Listy do Ameryki dopuszczalne są o- 

twartę z opłatą według taryfy zagranicznej (n. 
P.. list 20 gr^_ 50 ) Telegramy do Stanów Zje- 
dnoczonych za wyraz 10 K 50 n. Telegramy pil­
ne tylko do Nowego Jorku i Meksyku dopu­
szczalne.

Uroczyste zagajenie kursu geografii i histo- 
ryi polskiej. Staraniem Polskiego Towarzystwa 
Pedagogicznego w Cieszynie odbywa się w ob­
szernej auli seminaryum bobreckiego 9-dniowy 
kurs geografii i historyi Polski. W środę dnia 13. 

rn. zagajono w uroczysty sposob prace tego 
a" Pożytecznego a dl a naszego Nauczycielstwa 

polskiego na Śląsku potrzebnego kursu. Kurs 
otworzył pięknem przemówieniem p. Żebrok, 
prezes P. T. P., witając serdecznie Ocznych u- 
czestników i przybyłych gości. Następnie wygło­
si i mowy powitalne p. inspektor kraj. Bogusław 

oczko, im. Komisyi szkolnej, poseł Tad. Reger 
im. Rady Narodowej i gospodarz domu p. dy­
rektor semin. naucz. Emil Sznapka. Witany o- 
klaskami wszedł na katedrę jako pierwszy pre- 
Icgent prof. Uniw. Jagiell. Dr. L. Sawicki, który 
w wstępnym, nader jasnym, treściwym wykła- 
uzie podał uwagi metodyczne, literaturę geogra- 
ni Polski i skreślił w głównych zarysach histo­
ryczny rozwój koncepcyi Polsk* Wywodów sym­
patycznego uczonego wysłuchali uczestnicy i go­
ście z żywem zajęciem. Nastąpił inauguracyjny 
referat o historyi Polski dyr. gimn. polskiego p. 
Popiolka, Kurs o programie nadzwyczaj obfitym 
nia objąć w zarysie całokształt geografii i histo- 
^yi Polski. W jednej z sal parterowych umie­
szczono wystawę środków naukowych i podrę­
czników do nauki geografii i historyi. Kursowi, 
który będzie wymagał dużo trudów ze strony 
Prelegentów i uczestników, życzymy jak naj- 
ePszego powodzenia i najowocniejszych rezul- 
tatów dla naszego polskiego szkolnictwa na 
Śląsku.

Podwyższenie taryfy osobowej i bagażowej 
kolei koszycko-bogumińskiej. Dyrekcya kolei 

i ^z.-bog. ogłasza w »Wiadomościach Cieszyń­
skich»: 1 Z ważnością od 15. sierpnia 1919 aż 
do odwołania podwyższa się odnośnie do pol­
skich części kolei koszycko-bogumińskiej na Ślą- 
ku w powyżęj wymienionych taryfach przewi­

dziane ceny biletów jazdy wszelkiego gatunku, 
o ile poniżej przy niektórych gatunkach bileto­
wych nie poczyniono wyjątków w ten sposób, że

w miejsce cen biletów jazdy III. kl. pobierać się 
będą dotychczasowe ceny biletów Ił. klasy, zaś 
w miejsce obecnych cen II. klasy dotychczasowe 
ceny l. klasy, wreszcie w miejsce obecnych cen 
I. klasy podwójną cenę dotychczasowych bile­
tów jazdy I. klasy. Miesięczne karty przestrze- 
niowe dla polsko-śląskich szlaków, które wyda­
wane będą tylko na odległość 50 km., podwyższa 
się o 25 proc, robotnicze karty tygodniowe oraz 
robotnicze karty powrotne o 50 pr. Wyłączone 
od podwyżki są miesięczne karty uczniowskie, 
które wydawać się będzie nadal po starej cenie. 
Wkońcu podwyższa się dotychczasowe należy- 
tości za przewóz psów, bagaży i przesyłek nad­
zwyczajnych, oraz wszelkie należytości najniż­
sze o 50 proc. Ceny biletów peronowych pod­
wyższa się o 10ą proc. Przy obliczaniu należy­
tości pozostałe ułamki zaokrągla się na cale hale 
rze, wreszcie przy podwyższaniu miesięcznych 
kart przestrzeniowych pozostające reszty hale­
rzowe cd 1 do 9 hal. na 10 hal.- - II. Z ważnością 
od 15. sierpnia 1919 aż do odwołania, względnie 
aż do przeprowadzenia w taryfie, najdalej je­
dnak do 1. lutego, podwyższa się w towarowej 
taryfie wszystkie stawki o 100 proc. Przytem 
należy ułamki zaokrąglić na całe halerze za 100 
kg., względnie 1 m kwadr, powierzchni. — Cie­
szyn, dnia 1. sierpnia 1919. -^ Dyrekcya ruchu.

Z Gnojnika. W piątek 8. b. m. odbyło się 
posiedzenie Wydziału gminnego. Zebrali się 
wszyscy członkowie, z wyjątkiem p. Dulawy. 
Na porządku dziennym była sprawa spisu ma­
jątku ruchomego, nieruchomego, gdyż takie roz­
porządzenie dały władze czeskie. (A gdzie admi- 
nistracya polska?) Czesi bowiem potizebują pie­
niędzy na utrzymanie wojska w naszej gminie, 
więc zabierają się już drugi raz do ściągnięcia 
z nas krwawo zapracowanego grosza. Na dru- 
giem miejscu była sprawa przyjęcia do gminy 
dwóch żydów, z których jeden wcale w Gnoj­
niku nie mieszka a drugi zaledwie 2 lata tu prze­
bywa. W tej sprawie zabrał głos p. Folwarczny, 
znany Kożdoniowiec i czechofil. Palnął mówkę 
za przyjęciem, z góry będąc pewny, że pozyska 
wszystkich, gdyż jak sam twierdził, »co on chce, 
to wszyscy muszą zrobić«. Po mowie je^o gło­
sowano a wynil. był: podnieśli rękę p. Folwar­
czny i o zgrozo — p. kierownik Szmidt. P. kie­
rowniku, nigdy nie dbaliście o dobro gmim, tyl­
ko o własną kieszeń, czy raczcie grunt pod no­
gami, że za żydami głosujecie? Lepiejbyście się 
zabrali do ćwiczenia pieśni, by swem nieznoś- 
nem graniem i przekręcaniem pieśni ludzi nie 
drażnić. Jakim prawem p. Adamus głosował? 
Może dlatego, że »Herr Kollege« na niego gro- 
żnie spojrzał? Główna rzecz, że wniosek upadł. 
Cześć Wam. którzyście nie dali się omamić a 
gminę naszą uchronili od niepotrzebnych ludzi, 

j Słychać, że żydzi jeszcze raź poproszą i że ich 
będzie więcej. Więc baczność!

Z Ligoty (przy Cieszynie). Wszystkim tym 
pp. kolejarzom, którzy przez urządzenie składki 
pośpieszyli mi z pomocą w mojej biedzie, spowo­
dowanej utratą drogiego męża ś. p. Jerzego 
Ćmiela, składam tą drogą najserdeczniejsze 
»Bóg zapłać»! Józefa Ćmielowa.

Z Dolnego Międzyrzecza. (Wielka kra­
dzież.) Wnocy dnia 1. b. m. wkradli się zło­
dzieje do tutejszego młyna, należącego p. Anto- 
niowi Kopciowi, przez okno i skradli mu dla 
rolników zemletą mąkę i wszystkie pasy na ko­
ła w wymiarze 44 m. O złodziejach niema ani 
śladu.

Z Międzyrzecza Górnego. (Podzięko­
wanie.) Za przesłane gratulacye i dowody 
przyjaźni z powodu srebrnego wesela składan y 
wszystkim, ' przedewszystkiem Zwierzchności 
gminnej w Dolnem Międzyrzeczu, panom Jech- 
nikowi Józefowi, wójtowi i radnemu Andrzejowi 
Bebkowi, serdeczne podziękowanie. — Franci­
szek i Jadwiga Mokrysz.

Ze Skoczowa, Skutki walki z lichwą są co­
raz widoczniejsze. Ukróciło się w wielkiej mie­
rze lichwę na miejscu'i położyło się tamę wy­
wozowi towarów dla celów paskarskich. Wielką 
zasługę w tym względzie położył tutejszy komi­
tet dla zwalczania lichwy przez swoje rewizve i 
przy pomocy swoich delegatów, którzy z nie- 
zmordowanem poświęceniem nieraz dniem i no­
cą czatowali na paskarzy już to na dworcu w 
Skoczowie lub Pogorzu, już to na drodze do Cie­
szyna lub do Bielska i to prawie zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem. Niemniejsza zasługa przy­
pada w udziale sądowi, który iście po obywatel­
sku karał i karze każdy wypadek lichwy i pa- 
skarstwa. Oto kilka większych wypadków uka- 

rania lichwiarzy. Andrzej S z al b o t, kupiec 
z Wisły, zasądzony został na 14 dni aresztu i 
500 K grzywny za sprzedaż cielęciny po 14 K w 
maju; Jerzy Szostok na trzy dni aresztu i 
1000 K kary za sprzedaż wierzchniej skóry na' 
obuwie, przeznaczonej dla gminy Pogorza po 
40 K i 30 K, choć za nią zapłacił tylko 33 K i 
23 K; Józef C h o aniec z Mnicha zasądzony 
został na 14 dni aresztu i 3000 K za sprzedaż 
pary koni za 17.000 K, które krótko przedtem 
kupił za 6666 K.

Ze Skoczowa. (Podziękowanie.) Dnia 
13. lipca 1919 odbył się w Skoczowie »dzień 
kwiatka«, połączony z festyrem na inwalidów; 
dochodu wpłynęło 4020 K 50 h. Powiatowa Ra­
da inwalidów w Skoczowie pozwala sobie wszy­
stkim paniom i panom, którzy pomagali w pra­
cy i wszystkim ofiarodawcom na cel dobroczyn­
ny złożyć najserdeczniejsze dzięki.
w«««««««"""""""""»"*""*""*"*"

Piśmiennictwo.

Baczność Rolnicy! Wobec zupełnego wy­
czerpania dziel i książek weterynaryjnych, dziś 
w każdem gospodarstwie koniecznie potrze­
bnych, Redakcya »Gospodarza Polskiego« po- 
daje artykuły weterynaryjne, wybitnych leka­
rzy weterynaryjnych, oraz daje wszelkie porady 
w tej dziedzinie.

»GOSPODARZ POLSKI* wychodzi co ty­
dzień, jest pismem ekonomiczno-rolniczem, ko­
sztuje kwartalnie 16 K (7.50 mk.), rocznie 40 K 
(30 mk.).

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, 
ul. św. Krzyża 1. 3, III. p.
n^ffl^ffir^nTO % u«||^^^^^^^^

Nadesłane.

Dyrekcya filii funduszów wdów i sierot, oddział 
ubezpieczeń, pozostającego w stosunku kon­
traktowym ze stowarzyszeniem ubezpieczenio- 
wem Fenix w Cieszynie, ul. Szersznika 5, prosi 

nas o umieszczenie następującego:

W jednem z tutejszych pism polskich, które 
zresztą zamieściło odpowiednie sprostowanie, 
podniesiono wątpliwości co do związku naszego 
oddziału ubezpieczeń z Funduszem wdów i sie­
rot, co nas powoduje do skonstatowania jak na­
stępuje:

Według wydanego ostatnio sprawozdania 
wojskowego funduszu wdów i sierot przekazano 
temu na podstawie istniejącego kontraktu z Fe­
niksem do 31. października 1918 kwotę przeszło 
2 milionów koron ze strony Feniksu, a pozosta­
łym po poległych, wypłacono ubezpieczone ka­
pitały w łącznej sumie przeszło czterdzieści 
siedm milionów. Kontraktowe przydziały Fenik­
sa dla funduszu wdów i sierot zapewnione są na 
dalsze 15—20 lat według czasu bieżących ubez­
pieczeń.

Wobec tego nie wprowadza się ludności w 
błąd, jeżeli organa Feniksa oświadczają, że u- 
bezpieczenia prowadzi się na korzyść Funduszu 
wdów i sierot.

Co się tyczy zamiany ubezpieczenia pożycz­
ki wojennej, to stowarzyszenie ubezpieczeniowe 
austr. Feniks uważało za swój moralny obo­
wiązek umożliwić tym partyom, które sub­
skrybowały pożyczkę wojenną przez ubezpie­
czenie pożyczki wojennej i obecnie mają wąt­
pliwości co do wartości pożyczki wojennej, za­
mianę ubezpieczeń pożyczki wojennej z p e ł- 
nem zaliczeniem wpłaconych dotąd premii po 
nadzwyczaj dogodnych warunkach na ubezpie­
czenia za gotówkę. Tego nie dał żaden inny żar 
kład nawet w przybliżeniu.

Podjęte premie nie przesyła się więcej od 
przewrotu do Wiednia, owszem pozostają w 
kraju i przekazuje się je filiom Feniksa w Kra­
kowie względnie w Warszawie.

W każdym razie wolno każdemu wejrzeć w 
księgi Feniksa i jego filii i przekonać się o zu­
pełnej rzetelności propagowanych nadzwyczaj 
korzystnych i pewnych warunków.

Fenix uzyskał przez swoją reprezentacyę 
generalną w Warszawie prawo swojszczyzny w 
Rzeczypospolitej Polskiej. Ubezpieczone su av 
są zabezpieczone przez rezerwy premiowe, zło­
żone w Warszawie. Jest przeto wykluczonem, 
by Feniksowi jako »obcemu stowarzyszeniu« 
miało być zakazane prowadzenie ubezpieczeń

lg]|*]|wH^[g[E]@®
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Ucznia

przyjmie zaraz Wacław Piekarczyk, introligator 
w Cieszynie, ul. Głęboka 1. 54,

Rudolf Pamchański '

■ rzeźnik i wędliniarz
ośmiela się uwiadómic Szan. Publiczność z Cieszyna i 
okolicy, że otworzył przy ulicy Frysztackiej 1. 32 w Cie­
szynie interes rzeźnictwa i prosi* o łaskawe uwzględnie­

nie i poparcie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■I
I Dr. Henryk Starnberger ;

g otworzył (■
| ^ kancelarię adwokacką g

w Cieszynie, Rynek Górny Nr. 12.
•■■■■■*■*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 25, II. piętro.

Poszukuje się na wieś do dworu w Galicyi 
młodszej, wykwalifikowanej

gospodyni
z gotowaniem i prasowaniem, energicznej, spo­
kojnej, uczciwej osoby. Zgłoszenia nadesłać na­
leży do Adm. »Gwiazdki Ciesz % w Cieszynie 
pod »Gospodyni«.

Świeżo nadeszły
towary włoskie ,

po cenach przez Radę Narodową przyznanych są 
do nabycia w domu towarowym FRANCISZKA 
KUBECZKI w Skoczowie, Mały Rynek. — Tak- 
samo są na składzie różne inne materye na u- 
brania dla mężczyzn i kobiet po cenach umiar­
kowanych.

Urzędników

do ekspedycyi fabrycznej, korespondencyi, 
buchalteryi i

kasyera 

starszego, poważnego, może być także emeryt., 
na dobrych warunkach, przyjmie zaraz wielkie 
polskie przedsiębiorstwo na Śląsku. — Zgłosze­
nia pod »Z. C. 177« do Admin. »Gwiazdki Cie­

szyńskiej« w Cieszynie.

Folwark Kowale

należący do dóbr Komory Cieszyńskiej, położony w gmi­
nie Kowale, przychodzi do ponownego wydzierżawienia 
od 1. stycznia na przeciąg 5 lat. Folwark ten obejmuj ■ 
w okrągłej liczbie 46 morgów pola ornego, 84 morgów 
stawów i 20 morgów pastwiska, razem 150 morgów i po­
siada potrzebne budynki mieszkalne i gospodarcze. Ofer­
ty na dzierżawę należy wnosić do Zarządu państwowego 
a względnie przymusowego dóbr Fryderyka Habsburga 
w Cieszyni- gdzie też w godzinach urzędowych można 
przejrzeć ogólne warunki dzierżawy. Termin do wnie­
sienia ofert trwa do 10. września 1919.

Zarząd państwowy a względnie przymusowy 
Dóbr Fryderyka Habsburga.

wre^rai^BaaBaaE^

Bank rolniczy w Cieszynie

i we Frysztao-e

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na 3 ",, 

udziela dogodne pożyczki hipoteczne, wekslowe i na 
rachunek bieżący.

•♦
Przek i uje pieniądze na wszystkie miejscowości 

państwa polskiego.
-♦•

Kupuje i sprzedaje wszelkie banknoty zagraniczne.

SSEKEM '

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

B■HM■K■■■■■■iM■iM■■■■■■■nffl!KOSa■a■g»H»
Poszukiwany do służby pańskiej i roboczej

woźnica fabryczny 

zamiłowany do koni i umiejący się należycie z 
nimi obchodzić. Uwzględnieni będą tylko reflek- 
tanci powyżej 40 lat. Warunki: wolne mieszka­
nie, składające się z .pokoju i kuchni, racyono- 
wane środki spożywcze po zniżonych cenach, 
płaca 14-dniowa 180 koron, ryczałt opałowy r 
świetlny. Oferty wraz z odpisami świadectw 
wystosować należy do Administracyi tego pisma 

pod »Wożnica«.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

W / 'MN

W CIESZYNIE,
■towarz. earejcstr. z nieogr. poręką 

w domo »Dziedzictwa« na Starym Targu ar, & 
z filiami w Dziedzicach t Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksla na umiarkować 
procent i przyjmuje

S WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ *
i i płaci od nich

INf 3 % -W
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od *23. do 4 po południu.

"«■■■M^ m^^i ^

P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy da- 
jemy do wiadomości, że do naszego składu na­
deszły włoskie białe szyfony po cenie 15 do 22 K 
za metr, barwiste kanafasy i oksfordy na po­
szewki (cychy) i koszuie po cenie 19 K 50 h za 
metr, czarny klot 130 cm szeroki po cenie 38 K 
za metr, cajg na spodnie po cenie 34 K za metr, 
kolorowe kretony, jedwabne materye, jedwabne 

chustki, jedwabne wstążki, kwiaty i wieńce na 
wesela w Wielkiej ilości.

Zaznaczamy, że w^żej wymienione towary 

są najlepszej jakości, bez papieru i że ceny 
sprzedaży zostały przez komisyę dla oznaczania 
cen w Cieszynie zbadane i jako przystępne
uznane.

Z wysokim szacunkiem

Leopold & Alojzy Lewiński.

Podziękowanie

Za wyrazy współczucia i oddanie ostatniej przysługi naszemu nieodżałowa­
nemu synowi i bratu,

ś. p. Rudolfowi Adameckiemu

sekc. 10. p. p., funkcyonaryuszowi krakowskiego Inspektoratu węglowego 
w Dziedzicach

składamy tą drogą serdeczne Bóg zapłać«, a szczególnie Przew. Ks. Prof. Brzosce 
i ks. prob. Stefanowi za słowa pociechy i odprowadzenie zwłok na wieczny odpo­
czynek. Dziękujemy również Komendom dworca w Dziedzicach i Piotrowicach, Szwa- 
dionowi II. pułku Szwoleżerów, stacyonowanemu w Marklowicach,Gwaicclwu Si­
lesia . Fabryce brykietów w D edzicach, oraz wszystkim krewnym i znajomym, 
którzy z pówodu odejścia od nas ukochanego syna s. p. Rudolfa okazali nam współ­
czucie słowem lub udziałem w pogrzebie

RODZINA ADAMECKICH.

Absolwent 

jednorocznego kursu handlowego, piszący biegle ■ 
na maszynie, poszukuje posady. Zgłoszenia dc 

Administracyi.

Soft rota-Movía „Homla '

W CIESZYNIE,
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazowni) 

ma na składzie: 
kieraty, pastorki, oliwę do wirówek, młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, karloflarki, 
(młynki) śrutowuiki nił zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragacze 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
pluczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zchetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki: plewniki (płanetki) ręczne, kultywatory wie- 
ksze i mniejsze, siewniki konne i ręczne, bruski 
do kosiarek, kosiarki, żniwiarki, wagi decymalne 
z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi oso-' 
bowe, łyżki stołowe, gwoździe, brykiety wę­
glowe, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe zgrzebła, odwalnice 
gotowe do pługów i inne. Wirówki już nadeszły 
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucerna 

i saradela.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEF
W CIESZYNIE =

•towarzyszenie zarejeetr. z nieograniczoną porąką
w »Domu Narodowym* w Rynku na I. piętrz 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w B? 
Ruminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłoweł 

w Suchej Górnej ł Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nie członków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ
- A® op oceniJ i p’t od nich

J^ 3 V "W 
rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dnia p 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkład» 
iąrycb opłaca podatek rentowy. Kapitalizncya półro. ie^' 
Pożyczki deje 'Towarzystwo na umiarkowany pro-1 
Zgon tuje weksle swych ci lenków, udziela krrdi 
^ po Ikład faktur i otwartych nchunków kaiatkuwyrl 

wydaje skarbonki domowe.
Godzina kaucetaryine codzień z wyjątkiem Świąt > '.• 
di 4, od godz^. do 12 przed południem i ot godz 
do i po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w 
ciel lalki, dredy i piątki od godz. 4. po południu. — W » 
li, Pocił? Górne we wtorki i soboty od 9. rano do 2 « 
południu - W filii Trzyniec w poniedziałki i czwirtk 

od 9 rauo do 2 po południu.
ZARZĄD

Fowarryat we oszczędności i zaliczek w Cieszynie 
•to^arryszenia za rejestr, z nieogr poręką.

1. DcaiagalakL A. Teper. H Ftlaalewte*

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: Józef Polak.



wpłacono ryczałtowo.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

*•■• ■ Przeeyłką pocztowi!
-tłorecznie . . . « K — h

Mrocznie . , . . » — »
i&rartalBie . , . , 4»—.

®** Prrełyłld pocxtowe,i
Woreczek . , . 13 K — h
T^recimie . . , . 4 » 59 »
äwertainie . . . . 3 > 30 >

Nüster pojedynczy 3t hel. ^WC J^P“ Numer pojedynczy 36 hal.

Numere pejedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny >; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): •tte Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i ptłtel 
w Cleezyale.

Za efłesżenia
płaci się 1 K 2t hal. od wiewa 
(rządka) drobaege, przy kilka- 
razewera 'urnićszczeaiu znaczal« 

taaiej.

Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek, 19. sierpnie 1919. Nr. 64.

Z czeskiego „raju“,

Czesi w najróżnorodniejszy sposób tumanią 
nasz lud, by go pozyskać dla siebie. Niestety 
wskutek długotrwałej okupacyi czeskiej wiel­
kiej części naszego kraju wielu — zwłaszcza nie­
uświadomionych narodowo — daje się bałamucić 
obcym przybłędom, przedstawiającym im sto- 
sunki w republice czeskiej w nadzwyczaj różo- 
wych kolorach. Wielu sądzi, że w Czechach to 
istny raj, że tam wszystkiego w bród, zwłaszcza 
żywności, że tam wszystko tanie, że tam panuje 
prawdziwa swoboda republikańska. Tymczasem 
w rzeczywistości sprawa zupełnie inaczej się 
przedstawia. Czesi ze szkodą dla własnego kra- 
ju, dla własnej ludności, pchają na Śląsk jak naj­
więcej żywności, a zwłaszcza cukru, uważając 
widocznie lud nasz za kapryśne, grymaśne dzie­
cko, które »cukierkiem« można uspokoić, pozy- 
skać dla siebie. lymczasem w wielu okolicach 
w Czechach ludność przymiera głodem, zwła­
szcza ludność niemiecka, a przecież są to oby- 
watjle czeskiej republiki. Oto, co pisała nieda- 
wno Vossische, Zeitung» o nędzy, panującej w 
w Rudawach czeskich: »Z gór rudawskich, które 
Czesi, anektowali, przenika straszliwy krzyk, 
t ysiące niemieckich dzieci g 1 o- 
- uje w R u d a w a c h. Dzieci z rachitycznemi 
głowami, z nabrzmiałymi brzuszkami z powodu 
głodowej puchliny wodnej. Neutralni podróżni, 
którzy jechali przez Rudawy, stwierdzają, że 
większa część dzieci Rudawczyków nie żywi się 
chlebem, lecz ziołami, albo na poły lub całkiem 
zgniłymi burakami i robaczywą kapustą. Więk­
sza część dzieci nie posiada ani jednej koszuli, 
wiele leży przez dzień nago w słomie. Choroby 
skórne i robactwo niszczy osłabione ciała dzie­
ci- Są to niemieckie dzieci, które w czesko-sło- 
wackiej republice giną najstraszniejszą 
śmiercią głodową.'

lak tedy Czesi dbają o swych własnych 
obywateli, a nas tu chcą lapać jak muchy na 
cukier. Na Słowaczyźnie aprowizacya także li­
cha. Pewien naczelnik slacyi, który był nie­
dawno u krewnych na Słowaczyźnie, opowiada, 
że u nas aprowizacya świetnie się przedstawia 
wobec aprowizacyi na Słowaczyźnie. W Nytrze 
zarekwirowano wagon mąki i wysłano na Slowa- 
czyznę, mówiąc, że to mąka z Czech. Wojsko 
zboże żnie i natychmiast zwozi do stodół, gdzie 
dopiero je suszą, zaraz młócą i wysyłają do mły- 
pą. Z powodu zlej aprowizacyi panuje tam wiel- 
hie rozgoryczenie i nienawiść do Czechów. 
Zresztą i u nas, poza linią demarkacyjną, zwła- 
-zcza w zagłębiu, .panuje wielki brak najpotrze­
bniejszych środków żywnościowych, jak mięsa, 
ziemniaków.

O swobodzie politycznej i obywatelskiej, pa- 
nującej w «republice« czeskiej, najlepiej nam 
^ogą zaświadczyć politowania godni Słowacy. 
Niedawno słowacka gazeta «Słowak« w artykule 
P- l. »Swoboda czeska« wołała: »Precz z taką 
swobodą! G o r s i ś c i e (t. zn. Czesi) o d Ma­
dziarów!« Powiedzenie to wystarczy za 
wszystko. Wszyscy wiemy dobrze, jak Madzia- 
rzy przed wojną, a zwłaszcza w czasie wojny, 
uciskali wszystkie nicmadziarskie narodowości, 
zwłaszcza Słowaków. Jeżeli więc teraz Slowacy 
sami twierdzą o Czechach, że gorsi są od Ma­
dziarów, i o sobie możemy wyobrazić, jak ci 
»osw obodziciele« postępują z Słowakami. W 
szkołach zaprowadz-li wszędzie język czeski i 
książki czeskie. Jnteligencyę słowacką odsunęli 
od wszelkich urzędów, a wszędzie osadzili Cze­
chów-. Wególe twierdzą, że język słowacki to 

tylko narzecze czeskie i na tej podstawie chcą 
stworzyć jakiegoś dziwoląga, »jednotlivca», 
«Czecho-slovaka», przeciwko czemu ogromna 
większość Slowaków z całych sił się brom, pra­
gnąc zachować swą odwieczną odrębność języ­
kową, kulturalną i polityczną. Lud słowacki pu­
blicznie Czechów przeklina za te ich usiłowania 
pochłonięcia ludu słowackiego przez nienasyco­
ną politykę zaborczą. Świeżo doniosły słowackie 
«Lidove Noviny« o skandalicznem rozporządze­
niu czeskiego ministerstwa oświaty, ogranicza- 
jącem swobodę narodowego wychowania i na­
uczania młodzieży słowackiej, mianując u boku 
każdego inspektora ludowego czeskiego żandar­
ma w urzędowym charakterze zastępcy, czyli 
raczej kontrolora. To drakońskie zarządzenie 
spowodowało słowackich inspektorów szkol­
nych do złożenia urzędu, gdyż nie chcą być na­
rzędziem czcchizacyi.

Zresztą i my sami na własnej skórze dozna­
liśmy i wciąż jeszcze doznajemy czeskiej swo- 
bc dy i wolności«. W czasie najazdu czeskiego na 
Cieszyn »oswobodziciele« skneblowali u nas ca­
łą wolność obywatelską i polityczną, pozamy­
kali naszych przywódców, naszą inteligencyę, 
zawiesili wszystkie nasze gazety, słowem zdusili 
i zdeptali całą wolność, a zaprowadzili według 
starego systemu prusk^auslryackiege rządy po- 
licyjno-militarystyczne. Karabin maszynowy na 
balkonie hotelu ^pod Jeleniem« w chwili obej­
mowania władzy w Cieszynie przez jakiś przy- 
wędrowany «Narodni Vybor« i husycka chorą­
giew na ratuszu cieszyńskim to były godne godła 
panowania czeskiego. Dziś na nieszczęsnej linii 
demarkacyjnej nękają nas dalej swymi policyjno- 
żołnierskimi rządami, hajdamacko-bolszewic- 
kiemi rewizyami. Ale wybawienie niedalekie!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Nadzwyczajne Walne zebranie

Towarzystwa rolniczego

odbyło się dn a 16. b. m. w sali Domu Narodo­
wego w Cieszynie przy współudziale licznego 
zastępu rolników. Przybyli przedstawiciele 
wszystkich Kółek rolniczych i z po;a linii de­
markacyjnej, aby wyżalić się przed bracią rol­
nikami na niedolę swą pod rządami czeskiego 
najz/dcy. Jeden z nich, staruszek, aż płakał z 
radości i żalu.

Walne zebranie miało rozstrzygnąć kwe- 
styę, czy wobec faktu, iż dzisiaj tylko silna or- 
ganizacya daje gwarancję należytego rozwoju, 
nie należy przystąpić do utworzenia przymuso­
wej organizacyi zawodowej, któraby objęła 
wszystkich bez wyjątku rolników na Śląsku, by 
ich w ten sposób pociągnąć do świadczeń na ce­
le ogólne rolnictwa. Po długiej, namiętnej miej­
scami debacie postanowili zebrani na razie za­
niechać myśli przymusowej organizacyi, utwo­
rzyć natomiast przy Zarządzie Głównym Komi- 
syę propagandy, kt iraby wszelkiemi siłami przy­
stąpiła do szerzenia idei zrzeszenia zawodowego. 
Wogóle należy używać wszelkich środków, by 
w obrębie organizacyi rolniczej znaleźli się 
rychło wszyscy rolnicy. Należy też wejść 
w porozumienie z ministrem rolnictwa w War­
szawie, by przysłano stamtąd prof. Bujaka, któ­
ryby, zbadawszy na miejscu stosunki, orzekł, ja­
ki system organizacyi zawodowej należy u nas 
stosować.

Walne zebranie uchwaliło rów nież wniosek, 
domagający się przeprowadzenia przymusu 
szkolnego odnośnie do szkół rolniczych, t. j. by 
każdy gospodarz, obejmujący gospodarstwo, mu- 

sial się wykazać świadectwem ukończonej szko­
ły rolniczej. Odnośny projekt polecono do opra­
cowania Zarządowi Głównemu Towarzystwa 
rolniczego.

W sprawie tylokrotnie omawianej cen za 
bydło i rekwizycyi tegoż zapadła uchwała je- 
cłnoglośna, domagająca się bezwarunkowo od 
Rady Narodowej i Rządu krajowego zniesienia 
rekwizycyi i cen maksymalnych i zaprowadze­
nia wolnego handlu bydłem przy równoczesnem 
ustanowieniu cen maksymalnych na mięso wy- 
rąbane, t. j. dla rzeźników.

Zapadła również jednogłośna uchwała, do­
magająca się stanowczo wprowadzenia wolne­
go handlu prosiętami i otwarcia granicy dla te­
goż handlu.

Pod koniec zebrania roztrząsano sprawę 
potworzenia filii Towarzystwa rolniczego w po­
szczególnych powiatach. Projekt zmiany statutu, 
opierający organizacyę Towarzystwa rolniczego 
na zu iązkach powiatowych opracować ma z po­
lecenia Walnego zebrania Zarząd Główny Towa­
rzystwa rolniczego przy współudziale delegatów 
poszczególnych powiatów.

Po załatwieniu tego punktu omawiano jesz­
cze raz różne bolączki i braki rolnika śląskiego. 
Walne zebranie domaga się stanowczo przydzia- 
łu węgla, skóry, odzieży i nawozów sztucznych, 
wskazując na ofiary, jakie rolnictwo ponosi dla 
dobra ogółu.

Celem upamiętnienia mężó^ zasłużonych 
koło rolnictwa na Śląsku uchwala Walne zebra­
nie postawienie pomnika s. p. Jerzemu Cieńcia- 
le, dyr. Wł. Szybińskiemu oraz dr. J. Zaleskiemu.

Nareszcie zastrzeglo się Walne zebranie 
Towarzystwa rolniczego stanowczo przeciw nad­
używaniu firmy swojej do agitacyi politycznej. 
Sprawę zaszłych już faktów postanowiono wy- 
swietlic. Referenci Towarzystwa rolniczego win­
ni traktować sprawy organizacyjno-zawodowe 
zupełnie niepolitycznie.

Pokaźna liczba rolników, którzy wzięli u- 
dział w Walnem zebraniu, świadczy, że zainte­
resowanie się sprawami zawodowemi wzrasta i 
pozwala mieć nadzieję, że wkrótce organizacya 
nasza zawodowa obejmować będzie wszystkich 
bez wyjątku rolników.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Herbert Hoover, żywiciel Europy.

Ameryka już w czasie wojny przychodziła 
według możności z pomocą najbardziej dotknię­
tym krajom Europy, szczególnie Belgii i Polsce. 
Kiedy pękły okowy pruskie i koniunikacya nie 
doznawała żadnych przeszkód, zajęła się Ame 
ryka dostarczeniem żywności dla Europy. Kiero­
wnikiem tej akcyi zosta Herbert Hoover, dy­
rektor misyi ratunkowej w Europie.

H o o ver zajął się przedewszystkiem losem 
niedożywionych dzieci. I w Polsce utworzył on 
amerykański Komitet Ratunkowy Dzieci, obok 
którego powstał Centralny Komitet Pomocy dla 
dzieci, złożony wyłącznie z Polaków. W Amery­
ce zaś powstała specyalna komisya polska, któ­
ra się zajmuje wysyłką potrzebnych towarów do 
Polski.

Pierwsza bezułatna wysyłka żywności mia­
ła wartość 800.000 dolarów (15 milionów koron). 
Już w miesiąc później podwyższona zostala ta 
suma do 1,700.000 dolarów z przyrzeczeniem e- 
szcze Większej pomocy, gdy czynność miejsco­
wych komitetów w Polsce wykaże potrzebę i 
skuteczność akcyi. •

Żywność ta wysy lana dla dzieci bezpłatnie 
jest darem Narodu amery kańskiego. Mają z niej
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korzystać dzieci polskie bez różnicy wyznania i 
pochodzenia.

Na Śląsku korzysta z niej dzisiaj około 10 ty­
sięcy dzieci w koloniach i półkoloniach wakacyj­
nych, jako też kuchniach, potworzonych w o- 
statnim miesiącu.

Całą akcyę i sposób przeprowadzenia mamy 
do zawdzięczenia Herbertowi Hoo\er. Ma przy­
być - jak donoszą dzienniki w tych dniach 
— podczas objazdu po Polsce także na Śląsk, 
a wtedy nasza ludność, a szczególnie dzieci, bę­
dą miały sposobność podziękować temu żywi­
cielowi Polski, który jest zarazem zaufanym Wil­
sona za otrzymane dobrodziejstwa.
■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Ml

Przegiął polityczny.

POLSKA.
Sprawa cieszyńska przed -ozstrzygnięciem.

Z Warszawy donoszą: Sprawa śląska Cieszyń­
skiego wchodzi obecnie w stadyum decydujące. 
Ostatecznie mają rozstrzygnąć sprawę połączone 
komisye dla spraw polskich i dla spraw czesko- 
słowackich. W dniu 5. sierpnia delegaci polscy 
otrzymali telegram od prezydenta ministrów 
Paderewskiego, iż rokowania polsko-czeskie w 
Krakowie zostały zerwane i postanowiono spra­
wę oddać rozstrzygnięciu wedle sposobu, usta­
lonego na konferencyj między ministrem spraw 
zagranicznych państwa polskiego i czesko-sło- 
wackiego w Paryżu i że zawiadomiono o tem 
Radę pięciu. Rada pięciu postanowiła, że w spra­
wie Śląska rozstrzygnie sama i to jak najprędzej. 
O powyższern postanowieniu Rady pięciu dele­
gacya polska została zawiadomioną notą z dnia 
8. sierpnia. Dnia 11. sierpnia delegacya polska 
odpowiedziała osobnem pismem, w którem za­
znacza, że postanowienie Rady pięciu przyjmu­
je do wiadomości i wyraziła nadzieję, że delega­
cya polska zostanie wysłuchana przez połączo­
ne komisye dla spraw polskich i dla spraw cze- 
sko-słowackich.

Wiedeńskie pismo o Śląsku Cieszyńskim. 
Wiedeńska »Mittagspost« omawia obecne poło­
żenie na Śląsku Cieszyńskim i stwierdza, że 
Czechy bezwarunkowo obawiają się zbrojnego 
konfliktu z Polską i pragną go bezwarunkowo 
uniknąć wobec zniechęcenia wśród wojsk cze­
skich, zarażonych bolszewizmem, a nadto wobec 
stosunków wewnętrznych i pokojowych nastro­
jów wśród ludności, która wogóle nie chce sły­
szeć o żadnej wojnie, przewidując klęskę podo­
bną, jak na Słowaczyźnie z Madziarami.

Strejk polityczny na Górnym Śląsku trwa 
nadal. Bezrobocie polskich górników na Górnym 
Śląsku trwa dalej, obejmując w ostatniej chwili 
95^, ogółu górników. Do górników przyłączyli 
się także robotnicy elektrowni w Zabrzu, wiel­
kiej centrali, która daje prąd wszystkim kolej­
kom elektrycznym i wielu przedsiębiorstwom 
przemysłowym. Ruch itrejkowy niweczy całe ży­
cie gospodarcze Górnego Śląska. — W sobotę, 
dnia 16. b. m. robotnicy podali warunki, pod ja­
kimi zgodziliby się na podjęcie pracy. Warunki 
te są: Natychmiastowe przyjęcie bez żadnego 
wyjątku wszystkich wydalonych robotników, 
natychmiastowe uruchomienie zamkniętych fa­
bryk, członkowie «Grenzschutzu«, którzy do­
browolnie wstąpili do tego związku, pod żad­
nym warunkiem nie mogą być przyjęci do pracy 
z wyjątkiem tych, których zmusiła do tego nę­
dza, zniesienie stanu oblężenia, natychmiastowe 
otwarcie granicy i zapobieżenie brakowi środ­
ków żywności, uwolnienie więźniów politycz­
nych. Dalsze żądania dotyczą Wynagrodzenia.

Zwłoka w oddaniu Górnego Śląska. Według 
źródeł ar.gielsk.ch postanowiła Rada najwyższa, 
że Górny Śląsk w czasie trwania zarządu enten­
ty nie będzie oddzielony od" Niemiec.

Termin oddania. Niemiecki komisarz pań­
stwowy w Bydgoszczy Gehl oświadczył, że ro­
kowania polsko-niemieckie ustalą prawdopodo­
bnie termin oddania ziem polskich na koniec 
września lub początek października b. r.

Rokowania polsko-niemieckie, Z Berlina do­
noszą: Delegacya polska, złożona z podsekre-4 
tarza stanu Władysława Wróblewskiego oraz 
posłów Korfantego, Łaszewskiego, Diamanda, 
majora Starzewskiego oraz 40 rzeczoznawców 
udała się ubiegłą sobotę do Berlina celem pod­
jęcia rokowań z rządem niemieckim w sprawie 
przejęcia władzy na obszarach, przyznanych 
Polsce traktatem pokojow .m, jako też dla usta­
lenia tymczasowych stosunków gospodarczych. 
W poniedziałek odbyło się pierwsze posiedzenie, 

puczem prace podjęły komisye, które wyłoniły 
się z delegacyi, a mianowicie: administracyjna 
z 6 podkomisyami, komisya dla spraw interno­
wanych, dla spraw gospodarczych i finansowo- 
lik widacy jna.

Z klubów poselskich. Przed dwoma tygo­
dniami utworzył się - jak wiadomo — klub po­
selski pod nazwą: «Narodowego Zjednoczenia 
Ludowego«, w skład którego weszli posłowie 
z trzech grup, a mianowicie: z Zjednoczenia Na­
rodowego (około 20 posłów), z Narodowego 
Stronnitcwa ludowego poznańskiego (10 posłów 
z ks. Ludwi czakiem na czele) oraz z grupy bez­
partyjnych włościan (30 posłów z ks. Blizińskim 
na czele). Nowy więc klub sejmowy liczyć bę­
dzie 60 posłów, będzie więc najliczniejszy z klu­
bów poselskich.

Zwycięskie walki na wschodzie. Na froncie 
lifewsko-białoruskim odrzucono bolszewików na 
linie rzeki Plisy, obsadzono Uchowice. Liczba 
jeńców wzrasta. Na froncie wołyńskim Wytarły 
nasze wojska do Horynia (historyczna rzeka), 
zdobyły Równo i ogromną ilosć materyału ko­
lejowego i wojennego. Nieprzyjaciel stawiał za­
cięty opór. Znaczną część zasługi w tych wal­
kach przypisać Ir; eba arlyleryi, która wśród naj­
gęstszego ognia arlyleryi nieprzyjacielskiej zmie­
niała brawurom o pozycye, przecinając nieprzy­
jacielskiemu taborowi odwrót. Cała linia kole­
jowa Wilno-Sarny-Równo-Lwów jest w naszych 
rękach. Na froncie wschodnio-galicyjskim skoń­
czyły się walki lewego skrzydła osiągnięciem 
linii Połtawy. W Dołbunowie wpadło w nasze 
ręce 32 lokomotyw, znajdujących się pod parą. 
Wobec morderstw, dokonywanych przez ukraiń­
skich bolszewików na jeńcach, zastosowano pra- 
w'o odwetu.

Porozumienie polsko-rosyjskie. Z Paryża 
donoszą o przybyciu do Genewy specyalnej mi- 
syi admirała Kołczaka w celu zawarcia ostate­
cznego układu polsko-rosyjskiego przeciw bol­
szewikom. Rokowania prowadzone są na pod­
stawie następującej: Olicyalne uznanie państwa 
polskiego, przyznanie Polsce praw do Galicyi 
wschodniej i uregulowanie kwestyi litewskiej 
przez koalicvę.

Zmiana w ministerstwie handlu. Minister 
handlu i przemysłu di. Hącia zwolniony został 
z urzędu ministra przemysłu i handlu z wyraże­
niem mu uznania. Dekretem z dnia 12. b. m. zo­
stał zamianowany ministrem handlu i przemysłu 
p. Ignacy Szczeniowski. Dalej powierzył Naczel­
nik państwa stanowisko pierwszego ministra w 
b. dzielnicy pruskiej posłowi Władysławowi Sey- 
dzie, byłemu prezydentowi Koła Spiskiego w 
Berlinie. Nowy minister przyjechał z Poznania 
do Warszawy i w tych dniach obejmie urzędo­
wanie.

Hoover w Polsce. W niedziele, dnia 17. b. m. 
przybył dyktator żywnościowy Herbert Hoover 
do Krakowa, witany przCz wszystkie władze po­
lityczne i autonomiczne, jako też ogromne tłumy 
ludności. Sławny Arnerykanjn ma zawitać rów­
nież do Cieszyna.

CZECHO-SŁOW AK4 A.
Czesi przeciw misyi ententy w Cieszynie. 

W ostatnich czasach zaczęła prasa czeska w 
gwałtowny sposób napadać na misyę koalicyjną 
w Cieszynie, zarzucając jej stronniczość na ko­
rzyść Polaków.

Czesi obsadzili wojskiem Preszburg. Na roz­
kaz rządu obsadziły wojska czeskosłowackie w 
piątek Preszburg, co odbyło się bez jakichkol­
wiek walk. Wojska węgierskie się poddały.

Czeski agent szpiegiem. W Berlinie areszto­
wano wysłannika czeskiego rządu Bartosza, któ­
ry najrozmaitszymi sposobami wchodził w po­
siadanie aktów konsulatu niemiecko-austryac- 
kiego. Gdy sposoby zawiodły, włamał się do 
konsulatu, gdzie go przyłapano na gorącym 
uczynku.

Czesi mają strach. Od kilku dni daje się zau­
ważyć ogromne zdenerwowanie u Czechów. Tłu­
maczą to obawą przed wojną z Polakami.

NIEMCY.
Sojusz niemiecko-rosyjski przeciw Polsce. 

Przedstawiciele rządu niemieckiego odbyli kon- 
ferencyę z przedstawicielami antybolszewickie- 
go rosyjskiego rządu Kołczaka w sprawie utwo­
rzenia sojuszu przeciw Polsce.

WĘGRY.
Na Węgrzech dotychczas sytuacya wewnę­

trzna me jest wyjaśniona. Rząd 'Józefa Habsbur- 

ga układa się z socyalnymi demokratami, by ich 
nakłonić du wstąpienia do gabinetu. Socyaliści 
oświadczyli, że wtenczas wstąpią do rządu, gdy 
były arcyks. Józef ustąpi. — Delegacya jugosło­
wiańska w Paryżu wręczyła konferencyi pokojo­
wej netę, w k lórej stanowczo się domaga, by eu- 
ien la nic uznała rządu Józefa Habsburga i wy­
raża życzenie, bi na Węgrzech powstał rząd, 
złożony z żywiołów demokratycznych, będących 
rękojmią ładu i pokoju, w kraju. Także czecho 
słowacki minister spraw zewnętrznych dr. Be­
nesz zaprotestował w nocie, przesłanej prezy­
dentowi koiJarcncyi pokojowej, przeciw popie­
raniu rządów byłego arcyks. Jó efa przez en- 
tentę. Habsburgowie ściągnęli na się wskutek 
swej germanizatorskiej działalności wieczną nie­
nawiść każdego Czecha. Arcyksiążąt habsbur­
skich należy za ich zbrodnie i okrucieństwa, po­
pełniane na Czechach, stawić przed sąd, gdyż 
są za wybuch wojny i podeptanie prawa naro­
dów odpowiedzialni.

Zwłoka w ratyfikacyi pokoju.
Wskutek nastania feryi poselskich we Fran- 

cyi i trudności parlamentarnych w Amęryce i 
% łoszech, ratyfikacy:1 pokoju odłożoną została 
na koniec następnego miesiąca.
■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Z Cieszyna i okolicy. 
/

Z Dyrekcyi Internatu im. błog. Melchiora 
Grodzieckiego w Bobrku. Rodzice lub opiekuno­
wie uczniów, którzy wnieśli podania o przyjęcie 
do Internatu na r. 1919-20, mają najpóźniej do 10. 
września b. r. zgłosić się osobiście w kancelaryi 
Internatu w Bobrku celem podpisania rewersu 
i omówienia innych spraw, dotyczących wycho­
wanków. Kancełarya zakładu otwartą jest w tym 
celu we środy i soboty przed południem.

Nominacye. Prezydyum Rady Narodowej 
w Cieszynie zamianowało poborcami cłowymi: 
Józefa Neumanna, star, respieyanta w Skoczo­
wie i Józefa Wolfa, slr. slr. sk. w Piotrowicach; 
komisarzami straży skarbowej I. klasy: Gustawa 
Wittekera, tyt. respicyenla W Dziedzicach, 
Ottona Gi eipla, respicyenla w Frysz lacie, Fer­
dynanda Komarka, respicyenla w Cieszynie, An­
toniego Tiartusska, rety .e yenla . _w Cieszynie; 
komisarzami straży skarbowej 11. klasy: Fran­
ciszka Blehacza, tyt. respicyenla w Strumieniu 
i Alberta Ri; sypała, tyt. respicyenla w Bielsku. 
Nadto st. komisarzy straży, skarbowej II. klasy: 
Antoniego Schimaschke w Skoczowie i Gusta­
wa Röhrich a w Bięlsku st. komisarzami straży 
skarbowej I. klasy w VIII. klasie rangi, komisa­
rzy straży skarbowej Franciszka Hanuschka, 
Franciszka Dom!uwila i Wilhelma Hornego, st. 
komisarzami straży skarbowej II. klasy w IX. 
klasie rangi.

Z »Czytelni katolickiej« w Cieszynie. Upra­
szamy wszystkich P. T. członków, którzy wy­
pożyczali z biblioteki »Czytelni» książki i trzy­
mają je już dłuższy czas u siebie, by zechcieli 
je w jak najkrótszym czasie zwrócić w »Banku 
cieszyńskim kredytowym«. Chcemy bowiem 
przeprowadzić kontrolę biblioteki i uporządko­
wać ją, by na sezon jesienny i zimowy można ją 
znów było oddać do użytku członków. Uprasza­
my również o uiszczenie wkładki członkowskiej 
'za bieżący rok. Wpłacać można na ręce kasyera 
p. dyr. Stanka w »Banku ciesz, kred.». Jak tyl­
ko uda się nam wynająć gdzie odpowiedni lokal, 
uwiadomimy o tem natychmiast członków, by 
mieli się gdzie gromadzić, poczytać gazety, po­
gadać i zabawić się razem. Na razie biblioteka 
mieści się w domu »Dziedzictwa«. Wydział.

Z Towarzystwa rolniczego. Na skutek in*er- 
wencyi Towarzystwa rolniczego i władz polity­
cznych oświadczyły władze wojskowe gotowość 
dostarczenia w miarę możności robotników i ko­
ni do prac żniwnych i jesiennych za odpowiednią 
opłatą. Podania o prayu, tał robotników i koni 
wnosić należy przez Towarzystwo rolnicze do 
dowództwa 6. dywizyi wojsk polskich.

Rodacy! Jednem z głównych zadań naszego 
życia państwowego to zgromadzenie zasobnego 
Skarbu. Aby Polska mogła zakwitnąć pełnem 
życiem i zająć należne jej miejsce w szeregu 
państw europejskich, potrzeba nie tylko wytę­
żenia wszystkich sił moralnych, umysłowych i 
fizycznych wszystkich obywateli dla dobra 
Rzeczypospolitej, potrzeba nie tylko sumienne­
go płacenia podatków, ’lecz również dobrowol­
nej ofiarności, płynącej szerołiem korytem. A 
więc udzielmy tnienia swego Ojczyźnie, wycią- 
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;¿nijiiiy ku niej pomocną rękę. Gdy jedni jej sy­
nowie, broniąc granic, ofiarują swą krew, zdo- 
b^łźiny się na największą ofiarność, godną tej 
wielkiej, jedynej w dziejach chwili, kiedy Pol­
ski zmartwychwstaje do nowego życia, a któ­
rej napróżno wyczekiwały cztery pokolenia. U- 
fni w żywy płomień uczuć patryotycznych oby­
wateli, zwracamy się di ogółu polskiego z go­
rącem wezwaniem o ofiary na Skarb Narodowy. 
Ofiarujmy złoto, srebro, platynę, nikiel, miedź, 
czy w pieniądzach, czy w innych przedmiotach. 
Pamiętajmy, że to nie dar, lecz jakby depozyt, 
który składamy samym sobie dla wpólnego do- 
bra. Wzruszające przykłady ofiarności warstw 
uboższych winny poruszyć tych, którzy więcej 
i łatwiej dać mogą. Ofiary należy składać do 
wszystkich oddziałów Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej, Kas P ;wialowych i wogóle do in- 
stytucyi, posiadających pokwitowania urzędowe 
Skarbu Zarodowego. Wydziel Skarbu Naro- 
rowego przy Polskiej Krajowej Kasie Pożyczko- 
'Yej (przyszłym Banku Polskim). Ofiary można 
składać także w Banku Cieszyńskim kredyto- 
wym W Cieszynie, Stary Targ 1. 4.

Koncert P. T. P. W połączeniu z odbywają- 
P^ sję kursem geografii i historyi Polski utządza 
Polskie Towarzystwo Pedagogiczne na Śląsku, w 
f 1 •^n,a ^ sierpnia b. r. w sali hotelu pod 
"Jeleniem koncert z następującym programem: 
1 Hadyna: Uwertura do »Śpiących rycerzy« 

orkiestra (dyrygent p. Hadyna). 2. Melcer- 
°nhiszko: Prząśniczka; K. Hławiczka: Barto- 

Bartoszt - solo fortepianowe, prof. Hławi- 
^zka. 3. Cykl śląskich pieśni weselnych -— chór 
męski. 4. Kilka słów o »Warszawce« i Warsza- 
?e i?' P^of Uniw. dr. Sawicki. 5. Karol Hławicz- 

u: Kwartet fortepianowy B-dur: a) Allegro; b) 
n ag’°i a) Scherzo; d) Finale. 6. W. A. Mozart: 

ymfonia C-dur, część I. — okiestra. 7. Cykl 
^^lonnych — chór męski. 8. F. Nowowiej- 

^as^° chór męski z orkiestrą. Początek o 
lodz. 71.. wieczorem. Ceny miejsc: I. 8 K, II. 6 K, 

•5 K. IV. 4 K, stojące 2 K, studenci 1 K Bilety- 
[uożna nabyć wcześniej w sklepie p. Kotasówny. 
J liczny udział uprasza Zarząd Główny P; T. P. 

Rozporządzeniem Krajowego Urzędu go- 
spodarczego z dnia 3. lipca 1919,1. 1722, K. U, G. 
został obrót mlekiem i wyrobami mleczarskimi 
“ Wegulowany. W myśl par. 6. wspom- 
lanrgo rozporządzenia ustalone zostały z dniem 

sierpnia 1^19 następujące ceny maksymalne 
a mleko i wyroby mleczarskie. Litr mleka peł- 

nowartościowego od stajni wynosi 1 K 40 h, w 
. andlu podrobnym 1 K 60 h. W cenie tej zawarte 

S$ ^Oszla dowozu i koszta własne tak, że w 
radnym wypadku cena nie śmie być przekro­
joną. Cena najwyższa za masło wynosi 11 pro- 

ucenta wyłącznie kosztów własnych 32 K za 
1 ogram, zaś w handlu podrobnym cena za kilo- 

8ram wynosić może najwyżej 35 K 60 h. Wzywa 
^ Publiczność, by sama baczyła na dotrzyma- 

n1 e Ustalonych cen a o zauważonych przekro- 
jeniach donosiła do Powiatowego Urzędu Go- 
Podarczego. Przekroczenia cen przepisanych 

Podlegają po myśli par. 11. rozporządzenia z d. 
A marca 1917, dz. u. nr. 131, karze pieniężnej 
0 10.000 K względnie aresztowej do 6 miesięcy, 

0 ile czyn karygodny nie podlega karze surow­
szej.

Bezpośrednie połączenie kolejowe Cieszyn- 
raków-Lwów. Od 15. b. m. ułatwiono komuni- 
acyę osobową między Cieszynem, Krakowem i 
Wowein. Pociągi odjeżdżają z Cieszyna: o 

8°dz. 6. rano (przyjazd do Krakowa o godz. 11. 
Przed poł.); o godz. 2. min. 20 (przyjazd do Kra- 
ęowa o godz. 7. wiecz. i dalsza jazda do Lwowa); 
3 godz. 5. min. 20 po poł. (przyjazd do Krakowa 
0 godz. 10 min. 40 w nocy). Wyjeżdżają z K r a- 
1 0 w a: o godz. 5. rano (przyjazd do Cieszyna o 
godz, 10. min. 20 przed poł.); o godz. 10. rano 
(przyjazd do, Cieszyna o godz. 3. min. 52 po poł.); 
° godz. 5. min. 40 po poł. (przyjazd do Cieszyna 
o godz. 10. min. 35 w nocy).

Regulacya Wisły i Olzy. Rada Narodowa 
uchwaliła na plenarnem posiedzeniu dnia 12. 
sierpnia kredyt we wysokości 55.000 K na wy­
kończę ile obwałowania brzegów Wisły na p^ ce- 
strzeni Dziedzice—Zabrzeg i subwencyę we wy- 
sokości 50 proc, kosztów obwałowania Olzy po- 
^ze) trzeciego jazu; zarazem polecono Przędo- 

1 budowlanemu wypracować projekt komecz- 
2ych zabudowań i/adbrzeżnych w Łąkach, Raju, 

arkowie, Starem Mieście i Frysztacie. Na tem 
Samem posiedzeniu uchwaliło kredyt na napra- 
^nie ocembrowania i belku . ania przy mostach 

-drewnianych przez potok w Ogrodzonej, przez 

koryto Wisły w Skoczowie i przez potok Ba- 
jerkę.

Zbiory tegoroczne przedstawiają się bardzo 
niekorzystnie i budzą poważne obawy o przy­
szłość. Zboża ,(żyta) nie można było sprzątnąć 
z powodu niepogody; nie porosło wprawdzie w 
tym stopniu, jak zeszłego roku, lecz ziarno jest 
miękkie, wilgocią nabrzmiałe i wskutek tego nie 
nadające się do mełcia. Jeszcze gorzej przedsta­
wiają się zbiory ziemniaków, które już teraz 
gwałtownie gniją, a nadto jest ich bardzo mało 
pc krzakiem. Zbytnia wilgoć ujemnie działa tak- 
że na kapustę i buraki. Widoki zbiorów są smu­
tne. ^

Bałamucenie łatwowiernych. Od kilku dni 
zalegają setkami rzesze byłych żołnierzy armii 
austryackiej rynek i sąsiednie ulice i place w 
Cieszynie, domagając się tytułem »odprawy» na­
tychmiastowego wypłacenia każdemu gotówką 
kwoty w wysokości 2500 K. Taką kaczkę puścił 
ktoś — zdaje się w zamiarze wywołania nieza­
dowolenia i ewentualnych zaburzeń — między 
bezkrytyczne masy żołnierzy, którzy służyli w 
wojsku austryackiem i wrócili z niewoli lub ze 
swych pułków. Nowopowstały na gruzach Au- 
stro-Węgier państwa nic mają ani obowiązków 
ani środków na wypłacanie milionowych sum 
ludziom, którzy są zdrowi i zdolni do pracy. — 
Wszak Polska, do której Śląsk Cieszyński nale­
ży, nie wypowiadała wojny, ani nie pociągała 
ludzi dc służby wojennej, stąd też nie mogą mieć 
do niej żadnych pretensyi. Naturalnie, że dla 
rzeczywistych inwalido w, którzy stra­
cili zdrowie i zdolność do pracy, zostanie na 
podstawie ustawy unormowane zabezpieczenie 
bytu.

Odpadki skóry. Z miarodajnych kół infor­
mują nas, iż firma Jakób H u p e r t, handel skór 
w Cieszynie, otrzymała w tych dniach 1 wagon 
odpadków skóry, które otrzymać może każdy 
potrzebujący do użytku własnego po cenie 8 do 
26 K za 1 kg (według jakości) bez przekazów.

Różyca u świń. Z powodu ciągłej niepo­
gody pojawia się tego roku różyca u świń daleko 
częściej niż w innych latach. Zaraza ta roz­
szerzyła się przeważnie z powodu jej zatajenia, 
właściciele takich świń nie zgłaszali ich do urzę­
dów, lecz sprzedawali je rzeznikom lub sami je 
dobijali a na tej drodze dostały się zarazki do 
innych gospodarstw. Rozszerzenie się tej zarazy 
powodowała także często nieznajomość należy­
tego obchodzenia się z czarnym dobytkiem, nie­
odpowiednie urządzanie chlewków i podawanie 
niewłaściwej karmy świniom. W razie zas poja­
wienia się choroby nie zachowano konieczną 
czystość i ostrożność i odkażenie zarażonych 
chlewków. Dó tegorocznego szczepienia świń 
tylko niewiele gmin wniosło dotyczące zgłosze­
nia. Z wielkiemi trudnościami sprowadzoną su­
rowicę z Kongresówki oddano zaraz do użytku 
i przeprowadzono odnośne szczepienie. Wyniki 
szczepienia były wszędzie pomyślne a nawet 
wiele już chorych a później zaszczepionych 
świń wyzdrowiało. W innych latach pojawiała 
się różyca przeważnie od maja do lipca, tego 
roku za = zdarza się wiele wypadków jeszcze w 
sierpniu, a dobry skutek szczepienia spowodo­
wał, że coraz nowsze zgłoszenia dalej napływają. 
Na telegraficzne ponowne .zamówienie surowica 
zapewne wkrótce nadejdzie, tak, iż będzie mo­
żna dalsze szczepienie przeprowadzić. Zaznacza 
się atoli, że wszystkich świń w kraju nie będzie 
można szczepić z powodu niedostatecznej ilości 
surowicy, lecz szczepienie będzie można chociaż 
w tych gospodarstwach przeprowadzić, gdzie 
różyca już się pojawiła i w ich bezpośrednim 
sąsiedztwie. Ci też powinni się zgłosić do tam­
tejszego weterynarza. Dalszego rozszerzenia się 
zarazy nie należy się obawiać, ponieważ takowa 
już się zmniejsza, ponieważ według wykazów jest 
jeszcze coś przez 40 świń w kraju zakażonych. 
Wzywa się hodowców świń, żeby w przyszłym 
roku w oznaczonym czasie: zwykle do 30. kwie­
tnia zgłosili w urzędzie gminnym do szcze­
pienia, bo na przyszłość takie uwzględniane bę­
dą. Przełożeni gmin powinni zwracać ludności 
uwagę na wymienione powyżej przyczyny po­
wstania różycy a w celu zapobieżenia rozsze­
rzenia się tej zarazy powinni każdy wypadek 
natychmiast podać do urzędowej , wiadomości. 
Tylko w len spest b, tylko przez takie współ- 
dziaałnie ludności, urzędów gminnych i wetery­
naryjnych można tą groźną zarazę pomyślnie 
zwalczać i uchronić hodowców od dotkliwych 
$trat.

Bielskie jednokoronówki i 50cio-halerzówki 
(bladoniebieskie z czerwonym drukiem) będą je­
szcze płatne do 30. września b. r. Kto się 
znajduje w ich posiadaniu, niech wymieni je w 
kasie miasta Bielska przed dniem 30. września, 
bo'po tym dniu tracą wartość.

Napój dla pracujących w polu. Obecnie pod­
czas prac żniwowych w polu, które powodują 
pragnienie, pije się dużo wody. Ale im więcej 
jej pijemy, tem bardziej wzmaga się pragnienie. 
A przecież zbyt wielka ilość wody, nagroma­
dzona w żołądku, przeszkadza trawieniu pokar­
mu. JeżeG człowiek pije za dużo, słabnie, a wła­
śnie przy pracy potrzebuje jak najwięcej siły. 
Woda, szczególnie niezupełnie czysta i świeża, 
na co bardzo często ludzie nie uważają, zawiera 
w sobie mnóstwo drobnoustrojów, gołem okiem 
niedostrzegalnych, które uczeni nazywają bek- 
leryami. Otóż te bakterye czyli bakcyle stają się 
przyczyną różnych chorób. Trzeba je przeto u- 
nieszkodliwić dla naszego zdrowia, czyli krótko 
mówiąc, zabić. Rzecz to latwą. Do wody, którą 
chcemy pić, dajemy cośkolwiek kwasu cytry­
nowego, który można nabyć w aptece w postaci 
białej soli, podobnej do kawałeczków. Dla lep­
szego smaku można dodać do wody jeszcze ka­
wałek cukru i już mamy napój zdrowy, tani i ga­
szący pragnienie.

Dobrze im się stało! Przed miesiącem do­
niosły pisma miejscowe o aresztowaniu spedy­
tora W. Arma z Witkowie na Morawach, któ­
ry samochodem przemycał towary do Cieszyna, 
nie płacąc żadnego cła. Arm zapłacił wówczas 
25 tysięcy koron kary, co go jednak nie odstra­
szyło du dalszego pizeinycania. W tych dniach 
bowiem straż skarbowa przyłapała dwa samo­
chody, na ktorych Arm wraz z cieszyńskim kup­
cem Zygfrydem Zuch irmandlem przemycał za­
pałki do Cieszyna. Tym razem władze skazały 
Arma na 52.000 K grzywny, a spólnika jego 
Zuckermandla na 33.000 K.

»Wyższość» niemieckiej szkoły. Niemcy 
śląscy nie mogą się dość nachwalić »wyższości« 
niemieckiej szkoły i trzeba z ubolewaniem przy­
znać, znajdują jeszcze obecnie rodziców polskich, 
którzy posyłają swe dzieci do niemieckiej szkoły, 
gdzie oprócz nienawiści do macierzystego języka 
nauczą się najwyżej koszlawić swoją mowę 
Przechodząc niedawno (d. 13. b. nu) porą połu­
dniową w Cieszynie przez Frysztacką Bramę, by­
łem świadkiem następującej rozmowy dwojga 
dzieci w wieku szkolnym: «Fritz, war heute 
«ś c i e r k a« zu Mittag?« — Nein, Mitzi, heute 
haben wir »m a s z c z o k i« mit »k i s z k a« ge­
habt.« — »Wirklich, da muss ich eilen. Ich bin 
schon hungrig; aber se poffygomy...» Kto chce, 
aby jego dzieci nauczyły się tak »pięknego 
języka», niech tylko dalej posyła dzieci do 
niemieckiej szkoły! ski.

Z Bobrku. 20. z. m. odbyła się wycieczka na­
szej straży pożarnej wskutek niepewnej pogody 
u ^. Chruszczowej. Z czystego Zysku w kwocie 
4193 K przeznaczono 500 K na cele dobroczyn­
ne, mianowicie 300 K p. prof. Milacie na kuchnię 
dla biednych dzieci w seminaryum i 200 K na 
ochronkę, prowadzoną prżez p. Jodłowską.

Z Cierlicka. (Naglą śmierć.) Dnia 10. 
b. m. odbyła się w pobliskiej gospodzie zabawa 
taneczna, którą przerwał nagły zgon jednej u- 
czestniczki. Barbara Kula, pracowita i poważa­
na chałupnica, runęła, tknięta paraliżem serca, 
na ziemię i natychmiast skonała. Publiczność 
przerażona rozeszła się natychmiast; zmarłą 
przewieziono do domu. Pogrzeb jej odbył się 
'w środę, 13. b. m. przy licznym udziale ludu.

Z Grodziszcza, (Spóźnione żniwa.) 
Tegoroczny odpust, w dzień św. Wawrzyńca, ob­
chodzono bardzo uroczyście w kościele na Ko­
ścielcu. Mimo to, że po kilkoletniej przerwie zja­
wiły się huśtawki, komedyanci i t. d., lud do ja­
kiejkolwiek zabawy nie okazywał ochoty. Na 
posępnych twarzach można było wyczytać oba­
wę o przyszłość z powodu bezustannych dę- 
szczów, które w bieżącym roku zatrzymały i o- 
późniły żniwa. Po inne lata obchodzono na uro­
czystość św. Wawrzyńca w licznych gospodar­
stwach żniwówkę. W tym roku zau iodły wszel­
kie nadzieje, gdyż siana nawet nie są z pól ze­
brane, żyto w mendelach, a pszenica wcale nie 
tknięta. Jeżeli nie nastanie wkrótce stała pogo­
da, niezawodnie powstanie wśród ludu gorsza 
nędza od dotychczasowej. A na dobitek głos :ą 
czescy żołnierze, że żniwa się im należą. Takie 
wieści niesłychanie podkopują chęć do pracy. 
Nie dosyć na tem, zaraźliwe choroby szerzą się 
wśród świń z powodu zaniedbanego szczepienia
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w zastraszający sposób. W niektóry cdi gospo­
darstwach wyginęły już wszystkie świnie. Co­
dziennie słychać o nowych wypadkach, bo 
wszystkie środki zaradcze zawiodły.

Z Rkrzyczyna. Do ostatniej korespondencyi 
w »Gwiazdce«, piętnującej w dosadny sposób 
nadużycia ze strony pewnych jednostek w na­
szej gminie, dodajemy dzisiaj kilka nowych 
szczegółów. Korespondent nie poruszył bowiem 
w ostatniej korespondencyi wszystkiego, co nas 
boli i o co się nam rozchodzi. Wzmianka o na­
szym wójcie i o jego manii popierania żydow­
skich wyzyskiwaczy polega niestety na praw­
dzie, a jest to postępowanie niegodne oby watela- 
Polaka. Obecnie największą bolączkę stanowią 
opłakane stosunki w urzędzie aprowizacyjnym, 
o czem szanowny p. korespondent krótko tylko 
napomknął. Urząd aprowizacyi prowadzi tut. 
kierownik szkoły, który przy wydawaniu kart 
na żywność uprawia protekcyę i kieruje się nie­
raz względami znajomości i stosunków osobi­
stych. Mogę na dowód służyć przykładem. Pe­
wnej kobiecie odmówił swego czasu wydania 
kartek mącznych, motywując to tein, że posiada 
kawałek roli (choć wynajętej). Byłoby to może 
i słusznem; lecz z drugiej strony odmówiwszy 
owej kobiecie kartek, wydał je rolnikom, posia­
dającym po kilka i kilkanaście morgów własnej 
roli i mogącym się łatwiej bez kartek obejść. Na 
życzenie mogę wymienić nazwiska owych osób; 
sądzę jednak, że obecnie ta ogólna notatka wy­
starczy, by zapobiedz dalszym protekcyom. Nie 
zawadziłoby również napisać coś o naszych nie­
poprawnych sternikach gminnych, sądzę jednak, 
że to na razie wystarczy, by w przyszłości nie 
postępowali z nami jak z dziećmi i nie naduży­
wali swej władzy ku napychaniu własnych kie­
szeni. Jeden z obywateli.

Z Wielkich Kończyc. W ostatnich dniach 
utworzyli tutejsi rolnicy Kółko rolnicze, do któ­
rego przystąpiło coś 45 członków. Szczęść Boże, 
aby zrzeszenie przynosiło owoce!

(Nieudała kradzież.) Dnia 5. b. m. 
w jasny dzień weszli oknem złodzieje do domu 
Maryi Standzlowej w czasie, kiedy wszyscy mie­
szkańcy domu byli w polu przy żniwie, i zabrali 
do swych plecaków ubrania, obuwie, coś chleba, 
do koszyka zaś króliki. Spostrzeżono ich od­
chodzących od domu. Zaalarmowano żandarmów 
i.ludzi na polach w pobliżu pracujących i ujęto 
dwóch złodziei. Poszkodowana otrzymała z po­
wrotem wszystkie swoje rzeczy. Jeden ze zło­
dziei to dopiero wyrostek, drugi zaś silny mło­
dzian z Frysztatu. U żandarmów mówił wprost, 
że był na wojnie, dość się natrapił, a teraz robić 
nie będzie. Chce zatem żyć po bolszewicku, z 
cudzego. Jeszcze było dwóch innych przy tej 
kradzieży, których nie ujęto. Może byli oni tyl­
ko na straży. Zdaje się, że nie byli obcy, lecz 
z bliższej okolicy, znający tutejszych ludzi. Wie­
czorem bowiem ze zemsty napadli oni na jednego 
z tych, co pomogli do złapania tamtych dwóch 
złodziei i pobili go.

Z Dolnej Lesznej. Musimy poruszyć pewną 
nieba rdzo przyjemną, ale bardzo piekącą spra­
wę z naszej gminy. Zajęta jest żydówka w naszej 
kuchni wakacyjnej, co ona tam robi? Na co 
ona tam potrzebna czy nasze kobiety nie po­
trafią gotować, czy sobie same nie dadzą rady? 
Czy my się już nigdzie bez żydów nie obejdzie­
my? Że pewni panowie z Dolnej Lesznej pod­
czas wojny prowadzili rozmaite geszefta ze ży­
dami i dzielili się nieraz z nimi tem, co dla nas 
było przeznaczone, nie może być dla nas miaro­
dajne, to były czasy i rządy austryackie; ale 
teraz są inne czasy, inne rządy, a my ze żydami 
nie potrzebujemy żadnych spółek. Jeżeli przed 
wojną dla uszu tych żydów polskie piosenki w 
polskiej szkole przez polskie dzieci śpiewane, 
były wstrętne i nieprzyjemne, to teraz polska 
kuchnia i polskie dary też powinne być wstrętne 
i nieprzyjemne dla koszernej gęby. Wprawdzie 
te panie z góry się zastrzegły, że tylko kakao 
będą gotowały ale w każdym razie w trefnych 
kotłach i zwracamy uwagę »fajnej» Żydóweczce, 
iżby sobie gębuszy nie strefniła. Tyle na dzisiaj; 
jeżeli to nie poskutkuje, to podamy do wiado­
mości więcej szczegółów, które pewnym jedno­
stkom w Dolnej Lesznej nie będą przyjemne.

Z Niem. Lutyni. Wpisy uczniów do polskiej 
Szkoły wydziałowej Macierzy Szkolnej Ksiestwa 
Cieszyńskiego w Niem. Lutyni odbywają się w 
każdą niedzielę od godz. 9. do 12. przed połu­
dniem w kancelaryi Dyrekcyi szkoły. Do kl. L 
mogą być przyjęci uczniowie, względnie ucteni- 
ce, którzy ukończyli 5 lat nauki w szkole ludo-

wej lub 11 lat życia. Bliższe informacye udziela 
Dyrekcya w tym samym czasie.

Z Niemieckiej Lutyni. W naszej gminie gra­
suje jakaś banda złodziei, która dotychczas wy­
rządziła ludziom dużo szkody. Niedawno temu 
przyszło trzech bandytów do domu p. Hermana 
na pograniczu pruskiem, zapukali na drzwi, o- 
świadczając, że idą przechować spirytus. -— 
Wszedłszy do domu, rozmawiali zrazu poważnie, 
następnie jednakże zażądali pieniędzy. Herma­
nowie, którzy się nie mogli bronić, ani wołać o 
pomoc, gdyż okolica jest bezludna, ponieśli wiel­
ką szkodę, gdyż bandyci zabrali 4000 K. Nadto 
zażądali 200 litrów spirytusu, który miał być 
rzekomo gdzieś ukryty. Przeszukali cały dom, 
nie znalazłszy upragnionego trunku, zabrali bron, 
a synowi nowuleńki łańcuszek od zegarka i zni­
kli. Kilka dni później wkradli się dotąd niewy- 
śledzeni złodzieje do domu p. Kupki, piekar i 
w Polskiej Lutyni i zrabowali przeszło 1000 K. 
Kiedyż skończą się te napady i rabunki? Co robi 
źandarmerya?

Z Orłowej. (Zakończenie nauki na 
Jednorocznym Kursie handlowo- 
kupieckim.) Uroczystość zakończenia nauki 
na Jednorocznym Kursie handlowo-kupiepkim 
odbyła się dnia 15. lipca 1919. Kurs ukończyło 
44 słuchaczy, w tem 15 pań. Świadectwa otrzy­
mali Karol Adamek, Ant. Bijok, Bierońska Ste­
fania, Emil Brachaczek (z odznaczeniem), Fran­
ciszek Brejza (z odzn.), Eleonora Bulandówna, 
Franciszek Bura (z odzn.), Marya Chmielówna, 
Zofia Chmielówna (z odzn.), Franciszek Chro­
bok, Karol Dembowski, Marya Doleżelówna, 
Marya Dubielówna, Gustaw Dzik, Michalina 
Faitówna, Henryk Gmuzdek, Alojzy Holesz, 
Weronika Jędrzejkówna, Józef Kania, Franci­
szek Kellner, Antoni Klimsza, Anna Kotasówna, 
Edward Kucharczyk, Leopold Kucharczyk, 
Wanda Lachetówna, Józef Lajczyk, Józef Ma- 
decki, Teofil Molenda (z odzn.), Wiktor Mró­
zek, Józef Mżyk, Józef Orszulik, Rudolf Parzyk, 
Jan Pawlas (z ędz.), Marya Pilchówna,, Alojzy 
Podgrabiński, Ludwik Połednik, Fracniszek Si­
wek, Jan Sznapka, Henryk Szpandel, Hermina 
Szulcówna, Marya Szypułówna, Ferdynand 
Trestka, Gustaw Wałach, Zofia Wróblówna, 
Franciszka Żukówna.

N o wy Kurs rozpocznie się 1. pazdzier- 
nikg, na który przyjmuje zgłoszenia kierownik 
Kursu p. Stanisław Pa 1 u c h, nauczyciel w Or­
łowej.

Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckiego złożyli: 
p. J. Krzysiek w G. Suchej (na listę) 2 K; p. Jadwiga 
Kuczerowa w Krasnej 20 K; ks. J. Kunc, prob, w Brono­
wie, zamiast życzen 10 K; p. Michał Legin w Cieszynie 
2 K i za cegiełki 20 K; ks. A. Machalicą w Niem. Lutyni 
(dar 5w. Jadwigi) 9 K; p. Józef Malinowski, kier, szkoły 
w Jabłonkowie (na listę) 20 K; p. Szczepan Małysz w 
Marklowicach 20 K; p. Paweł Marek w Ropicy 54 K; p. 
Jerzy Międzybrodzki 2 K; p. Franc. Mokrysz, kier, szkoły 
w Międzyrzeczu 2 K; p. Kaziemierz Międzybrodzki w 
Grójcu 4 K; p. Marya Nawratowa w Cieszynie (dar św 
Jadwigi) 10 K; p. Al. Nowak, porucznik w Cieszynie 5 K; 
N. N. w Cieszynie 200 K; N. N. w Strumieniu 765 K; p. 
Jan Piasecki w Przywozie 10 K; p. J Roik w M. Ostra­
wie 4 K; p Jan Rycko w Sibicy 2 K i 15 K; p. Jan Ryl 
w Szonychlu 7 K: służące Internatu z okazyi imienin swe) 
gospodyni 20 K; p. Marya Sojkowa w Oldrz „chowicach 
45 K; Stow, katol. młodzieży w Dziedzicach 10 K. p. Ję­
drzej Szłapka, przeł. gminy w Lipowcu 2 K; ks. Jan 
Sznurowacki w Cieszynie 12 K; Urząd parafialny w Błę­
dowicach 1001 K; Urząd parafialny w Cieszynie 156 K 
60 h; Urząd parafialny w Goleszowie (składka ko^i .| 
55 K; Urząd parafialnv w Gruszowie (dar sw. Jadwigi) 
10 K; Ur’ id parafialny w Niem. Lutyni 400 K; Urząd pa­
rafialny w Ochabach 10 K 50 h; Urząd parafialny w 
Trzycieżu 20 K; p Henryk Tesarczyk w Cieszynie 4 K; 
p. Alf. Tomaiiek w Cieszynie 20 K; p Jan Tomiczek w 
Bobrku (dar św Jadwigi) 10 K; Rodzina Tomaszczyków 
zamiast życzeń 100 K; I ow. Strzeleckie w Bobrku 10 K; 
p. Jan Wątroba w Marklowicach 5 Ki p. Jan Wierzgoń w 
Raju 10 K; p. Józefa Włodyżanka, naur w Dziedzicach 
95 K; p. Jan Wojtek w Pol. Lutyni (na listę) 5 K; p. Ka 
zimiera Wodzikowa w Rudzicy 40 K; p. Franc. Zając 
Robr.hu 10 K; za pośrednictwem ks. Jana Kunca, prób, 
w Bronowie* 200 K; p. Paweł Zygina w Chybiu 2 K; Zwią­
zek katolickiej młodzieży w Cieszynie (zamiast życzeń) 
10 K; p. Karol i Matylda Küblowie (na listę) 10 K; skład­
ka kościelna w Mostach 580 K. Za wszystkie datki 
jak najserdeczniej dziękuje prosząc o dalszą łaskawą pa­
mięć Wydział.

Na budowe »Sokolnr złożyli: Ża^ka Rudolf 12 K 
20 h, Molin Panel 4 K. Kübel K rol 32 K, Kubłowa He- 
lena 32 K, f)^rna Ferdynand 21 K. Śliwa Andrzej 15 K, 
Zabystrzan Jan 6 K. część czystego zysku ze »Święco­
nego-¡ 100 K, Węgrzynek Alojza 20 K Szymura Józef 
10 K dr. Jan Galie» 10 K M irek Wojciech 6 K, Koczur 

. Alt n 6 K, Franek Józef 6 K. k: Ja i Sj nurowacki 50 A, 
ks. Jan Stonawyki 6 K, Władysław Wajdowicz 1 K, i c- 
sarrzyk Henryk 9 K, Branny Paweł 20 K, Bogusław He 
ko 13 K. Hilary Filasiewicz 10 K Kożm^nik Paweł 20 , 

. p rtosik Jan 10 K Bukowski Władysław 10 K, Heczko

Jerzy 12 K, Małysz Franciszek 50 K, Wojtek Franciszek 
18 K, Konopek Mieczysław 26 K, ks. Józef Londzin 12 K 
Juraszek Jan, blachrz 10 K, Stonawski Paweł 10 K, Mar­
cinek Antoni jun. 24 K, Kłoda Jan 10 K, Prażmows 
Franciszek 10 K, część czystego zysku z koncertu dnia 
22. czerwca 1919 2000 K — razem 2.606 K.

Rozmaitości.

W Odesie wymordowano wszystkich żydów. Według 
wiadomości, nadeszłych z Odessy, wojska generała Gn- 
goriewa, które obsadziły Odessę, urządziły tam wielki 
pogrom. Dzielnicę żydowską cernowano, poczem rozpr 
częła się rzeź, której nie uszedł ani jeden żyd. Następnie 
całą dzielnicę żydowską podpalono. Pożar trwał trzy dni 
i noce. Pod wrażeniem tego strasznego wypadku ludność 
żydowska w całej Ukrainie ogłosiła żałobę 14-dniową. a 
uczynili to także żydzi w Besarabii. I cóż na to żydzi we 
wschodniej Galicyi, którzy pomagali Ukraińcom W mordo­
waniu Polaków?

Kto wygrał wojnę? Jedno z angielskich pism humo­
rystycznych opowiada następującą nowoczesną bajkę: »Ja 
wygrałem wojnę«, ozwał się koń, »bom był przy kawa- 
leryi i przy atakach zawsze szedłem na czele«. »Nie, ja 
wygrałem wojnę«, zaprzeczył wół, bom żywił przez cały 
czas wojny żołnierza«. »Obydwaj się mylicie«, zaprotesto- ( 
wala owca. »Odzież to grunt, a ja odziewałam moją weł­
ną dzielnych żołnierzy. To też właściwie ja wygrałam 
wojnę«. Na sam koniec wmieszał się do tej dyskusyi 
osiel i zadecydował: »Wszyscy troje nie macie racyi. Ja 
to — nie wy — wygrałem wojnę... bom przez cały czas 
był w generalnym sztabie«.

Smacznego! W pewnej bardzo odwiedzanej restau- 
racyi berlińskiej, gdzie można było dobrze i obficie po- i 
jeść, jadało codziennie pewne małżeństwo obiady. Kości 
z obiadu zabierano do domu i dawano psu, chcąc mu 
sprawić miłą niespodziankę w wojennym poście. Jakież 
zdziwienie zapanowało, kiedy pies kości, powąchawszy, 
nawet nie tknął, a rosolu z tych kości tylko liznął, mimo 
że miał wielki głód. Działo się tak codz ęń i' to w wielu 
rodzinach. Zwrócono się po poradę do weterynarze, len I 
im zaraz roi wiązał zagadkę: Moi państwo, przecie ża­
den pies nie będzie jadł kości swego upieczonego brata 
Badanie chemiczne potwierdziło przypuszczenie wetery- 1 
narza, że w znakomitej restauracyi umieli robić znako 
mile pieczenie cielęce, wołowe... z mięsa psiego.

Piśmiennictwo.

Baczność Rolnicy! Wobec zupełnego wy­
czerpania dzieł i książek weterynaryjnych, dzif 
w każdem gospodarstwie koniecznie potrze­
bnych, Redakcya »Gospodarza Polskiego« po­
daj e artykuły weterynaryjne, wybitnych leka­
rzy weterynaryjnych, oraz daje wszelkie porada 
w tej dziedzinie.

GOSPODARZ POLSKI» Wychod co ty­
dzień, jest pismem ekonomiczno-rolniczem, ko­
sztuje kwartalnie 16 K (7.50 mk.), rocznie 40 K 
(30 mk.).

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, 
ul. św. Krzyża 1. 3, III. p.
----------------------------------------------------,---------------------

Ucznia

przyjmie zaraz Wacław Piekarczyk, introligator 
w Cieszynie, ul. Głęboka 1. 54.

Poszukuje się na wieś do dworu w Galicyi 
młodszej, wykwalifikowanej

gospodyni
z gotowaniem i prasowaniem, energicznej, spo 
kojnej uczciwej osoby. Zgłoszenia nadesłać na 
leży do Ad.n. Gwiazdki Ciesz w Cieszynie 
pod »Gospodyni«.

Urzędników

do ekspedycyi fabrycznej, korespondencyi, 
buchalteryi i

kasyera

starszego, poważnego, może być także emeryt., 
na dobrych warunkach, przyjmie zaraz wielkie 
polskie przedsiębiorstwo na Śląsku. — Zgłosze­
nia pod »Z. C. 177« do Admin. »Gwiazdki Cie­

szyńskiej« w Cieszynie.

Folwark Kowale

hu leżąc y do dóbr Komory Cieszyńskiej, położony w gmi­
nie Kowale, przychodzi du ponownego wydzierżawienia 
od Li stycznia na przeciąg 5 lat. Folwark ten obejmuje 
w okrągłej liczbie 46 morgów pola ornego, 84 morgów 
stawów i 20 morgów pastwiska, razem 150 morgów i po­
siada potrzebne budynki mieszkalne i gospodarcze. Ofer­
ty na dzierżawę należy wnosić do Zarządu państwowego 
a względnie przymusowego dóbr Fryderyka Habsburga 
w Cieszynie, gdzie też w godzinach urzędowych można 
przejrzeć ogólne warunki dzierżawy Termin do wnie­
sienia ofert trwa do 10 września 1919

Zarząd państwowy a względnie przymusowy
Dóbr Fryderyka Habsburga.

Wydawca Kg. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: Jan Polak.
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Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Sofuminie 

(dworzec): Otte Müller i Stanisław Razowski. —• W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franke de 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. y. |

Wychodzi we wtorek i pl«t«* 
w Cieszycie.

Rocznik 72

Za «gł»szenła
płaci się 1 K 21 hal. od wiersze 
(rządka) drobaefc, przy kilka- 
razewem umieszczenia znacznie 

taniej.

W Cieszynie, piątek, 22. sierpnia 1919 Nr. 65

Nasze bolączki.

Rozlegają się ogólne skargi na wzrastającą 
»raz bardziej drożyznę; zdawalo się, że po za- 

t ,C111 Pokoju i zniesieniu blokady przez en- 
^ 5 ceny wszystkich środków żywności, użyt- 

. 1 zapotrzebowania codziennego raptownie 
• obniżą. Zamiast zniżki widzimy zawrotne 

smulnSX C“i WogÓrę' Gdzie Przyczyna lego 
uiuincgo zjawiska?

i 1;^ - "cm zrodlem niesumienne paskarstwo 
spekiihr^^-°'i ^^ oprawiają wzbogacone 
jedno, u ^ ^ 1 brudnymi n terenami wojennymi 
wiono' J Z Pod ciemnej gwiazdy, które pozba- 
zvsL • ^Omienia i wszelkich uczuć ludzkich wy- 

y-KUją potrzebę dnia i Żądają za środki konie- 
T_. . Pol1 zebńe do życia horendalnych kwot.

e sumienia szerokich sfer, nadu vrężo:ie i 
Deprawowane przejściami wojennemi, nie zo- 
3 s.Ł osiowane i dostosowane do odwiecz- 
ki - ’ .nipZmienionych norm chrześcijańskiej ety- 
Sor-jí ■ 11 ^^ zostaną Wcielone w czyn zasady 
r "edliwości, rzetelności i uczciwości, nada- 
sadń« ^«1^1 jednostek, komitetów, ba nawet 
pokątny alczaria ’ichwy * Paska. Handel 
dzie kwitł 11’7 wygorowanemi cenami, bę- ś^atowim - iak d^g« na rynku wszech- 
ró^o^u ^^ się przedwojenna ilość 
ty i minie e — poszczególne państwa, uowia- 

j oowosci rozdzielonych towarów do ży- 
nieniern zł nie Potrzebnych. Prąca nad wykorze- 
nvm ć jia u logu zrodel jest jedynym skutecz- 

i ki ;m, prowadzącym w obecnych anor- 
Ż^^B warunkach do usunięcia ogólnej dro. 
y ny. Rodzina, szkoła. Kościół, związki i sto- 

sj gżenia oświatowe mają tu szerokie i nie- 
do^ a"^ "ażne pole pracy koło wychowania 
nveh^ongo pokolenia i starszych, zarażo- 
*nalerva& bezwzględnyin i brutalnym 
ta abzmeni, tą przeklętą żądzą me juz zło- 
w , 0 6° niema — lecz żądzą bezwartościo- 
lcr^ l^ P^^^ banknotowego. Sprowadzić zma- 
cei^ ^ ? ^^ ogół z ślizkiej ścieżki, prowadzą- 
tch O'fehybuic społeczeństwo do zguby, na- 

nąe zdrowym idealizmem — to zadanie ko-

Jura I linek.

na w«^“ 9°^ sie *“!' oblizujesz, czyś był liany 
pyrkach, abo na jakim hałdamaszu?

usiałxr° n G ^ ^ ka, tera z ty downe gościny
- . X Dozol sie Boże —■ jak se to jeden spom- 
, ja z o nań d own i bywało, kie sie to jadło na 
l^"'^^ gościnach buchty, kołocze, pie- 

n lwlela kiery chcioł, piło się jak sie patrzy 
yj n\ ^ ozasy minęły; dzisio sie człowiekowi 
g O" ^ sie mu lo jeny sni. .Ja, oblizuję się boch 

Pojod placka krupicznioka, co upiekła staro 
nowej rży.

Cp.,.^ura: o sie wy latoś lagramencko z młó- 
^eni śpiechocie.
drzvi^ ° ? e k: Kierąsi kope my uż przeca wy- 
puŚy ' a'^ t° je strasznie porlawo robota, źle to 
wod^' °" to ’e "spęczniane, kie telkowno 
nienr ^° .^^". "agiszala. Zorko je brzuchate jak 

nieboszczyk stary ryter abo 
mba, dyćeś ich znol.

"tira: No pro wda.
ó n e k: Ja, tuż jak prawieni, to zorko je 

¿ 1 ""orzmiałe, jak spuchły wróbel, ale jak 
%^ 1 «Miśnio lo ie lelki jak k „inek, a 
i- Pfi n9 P"" Jak kożuch hrube, tuż na chle- 

ze bedzie chudo tego biołego postrzodka.

: wieczne a równocześnie trudne, bo zaraza mate- 
ryalizmu szerzy się w niewidzialny zastrasza­
jący sposób i dociera do ostatniej chatki — do 
ustronnego zakątka. Jeżeli pod tym względem 
nie nastąpi w niedługim czasie gruntowna zmia­
na, stoczymy się do przepaści.

Drugą przyczyną, która się z pierwszą łą­
czy, to niebywały wstręt do pracy wogóle we 
wszystkich prawie krajach i państwach, nie wyj­
mując Polski i naszego Śląska. Na wojnie, nieraz 
całymi miesiącami, leżało się bezczynnie w ro­
wach lub wysiadywało , próżniacząc w różnych 
biurach i kancelaryach; gaże i pensye były ob­
fite, zaopatrzenie we wszystko nieraz hojne; 
albo znów inny przechodził straszne chwile uci­
sku, udręki, strachu, lęku, niebezpieczeństw, 
wstrząsu nerwów, długotrwałej, bolesnej maro- 
deryi, poniewierania nim, znęcania się nad nim. 
Obecnie jeden z przyzwyczajenia, drugi wsku­
tek reakcyi po znojach i trudach nie bierze się 
do pracy. Ta straszna zdroźność, to nałogowe 
próżniactwo, ten wstręt do pracy rozkrzewił się 
i na naszej ziemi. Nięmcy w Rzeszy niemieckiej, 
powaleni twardymi warunkami pokoju wersal­
skiego na ziemię, objuczeni aa cały szereg lat 
olbrzymimi, miliardowymi haraczami, nie opu­
szczają rąk, choć i oni podczas wojny przeszli 
ciężkie chwile, biorą się do wytężonej pracy. 
Niemieccy socyaliści odstąpili od zasady ośmio­
godzinnej pracy i przyjęli dziewięciogodzinną. 
To leż juz obecnie, n. p. fabryki czeskie, nie 
mogą konkurować z fabrykami niemieckiemi, 
których oferty są o 20 % tańsze. Jakże my, mło­
de, niezasobne państwo, bedziemy mogli — gdy 
nastaną normalne warunki — współzawodni­
czyć z przemysłem niemieckim, jeżeli nie za- 
czniemy wydatniej pracować? Na wszystkie 
przedstawienia i prośby, wystosowane do pra- 
cowników umysłowych i fizycznych, odpowiada 
szeroki ogół straszną ociężałością, gnuśnością 
i mezrozumiałem lenistwem. Jedni zbywają tył- 
Ko robotę, inni wcale pracować nie chcą, wy- 
ctągając chciwe lupy po jakieś zapomogi, sub- 
zencyc, odprawy i t. p. Wszyscy wołają o jak 

największą zapłatę, ale nie mają nawet na tyle 
sumienności, by zmniejszony czas pracy gorii- 

».taro tego wymłóconego troche wysuszyła na 
plechu w piekarszczoku, zemleła na żarnach, 
bochmy byli bardzo czekowi, jaki też bedzie ten 
chlebiczek lebo ten placek z lego. Oto - jeszcze 
men) kąsek w kapsie — skosztuj.

Jura: lak wonio, dość je pieknie upie­
czony, musi iła nie być reż porośniono, bo nima 
zokalca, je jak sie patrzy wyruszany, no i szmak 
niezły. Po tych mazglatych babrach, co nom cie- 
szyńscy piekorze przodowali za drogi grejcar, 
to to szmakuje, jak kiesi nejfajniejszo babka z 
rozynkami cukrem posypano.

Jónek: Dyć mie też każdym razem po 
tym cieszyńskim chlebie na dołku bolało, tużcch 
też tak nastowoł na starą, aż przeca co z nasze- 
go nowego obito upiecze. Ale reż dość słabo 
sypie, ziemioki też nie pokłodają na wielki zbiór, 
bo wczaśne strasznie gniją i jakisi cliroboczyska 
to żerą, a ty późne są już tak osowiale, jak dy- 
by ich sparzył. ,

Jura: Kapustii leż nie bee, jak była przed 
dwiema rokami, co ją bólami i kraflekami uci- 
sjkali i udeptowali do wagonów, szak to jeszcze 
pamiętosz.

Jónek: No, no, tak Boż' dor niszczyli. 
Jakiż to bee • latosin żniwem? Zaś to bedą 
odbierać?

i Jura: Snoci zaś, ale ni urszycko. Maja o- 
1 losić kole te^o paragraf, kiela kiery mo oddać. 
Dyby ieny ci panowie dowali lepszy pozór, aby 
sie tak nie robiło, jak oto ty roki przez wojne, 
co telowne obili, ziemioki, rzepa i kany jeny 
co przez glupote rozmańtych fraczkorzy, co ro- 
zumią gospodarstwu jak świnia pietruzielu, po- 
szły na basamalejki, zgniły, zmarzły, nie godziły 
sie ani na gnój wyciepać.

Jónek: Ozo też cosí chowanio przydzie 
ze świata, bo my sie sami nie wyżywiemy. Dyby 
sie uż do tego czasu ta przemierzło kumedyj 
czesko skończyła, bo pepicy całe latosi żniwo 
u nas za lyniją zjedzą abo wy wiezą, kie w jejich 
kraju je bieda, głód aż piszczy, a oni radzi bo- 
chty i knedle, dyć wiesz.

Jura: Dołby Pon bóg, żeby sie uż wytra­
cili. Teraz mają wielki strach, bo sie na uhrach 
stoł jakisi downy arcyksiąże tym nejwyższym 
panem, tuż sie pepicy boją, żeby też jeden z 
przocieli bywalego cyscrza sie nie stoł takim 
królikom w czechach, nie w ygnoł masaryka i 
tych husytów. Oto niedow no był czeski mini­
ster klepocz w ostrawie.

Jón e k: loć tu ja kos i często zagłądo. Po- 
cóż zaś tu był? Kupić se pore botów, abo onuce.

i wie odrobić. ^ ust niejednego pracodawcy mo­
żna dziś słyszeć skargi, że robotnik nie wykona 
obecnie ani w 8 godzinach tej pracy, którą daw­
niej w 4 Wykonywał. Zdawało się, że z wpro­
wadzeniem 8-godzinnego czasu pracy, który da- 
je możność powiększenia wydatności pracy na­
tężonej w czasie krótszym, wydajność pracy się 
powiększy; niestety obniżyła się w zastraszający 
sposób. Nie mamy ze Śląska dokładnych dat 
statystycznych, lecz z innych stron Polski mamy 
przed sobą ścisłe w tym względzie obliczenia. 
W pewnej gałęzi pracy spadła wydajność pracy 
w Wielkopolsce do 60%, w Małopolsce do 40%, 
a w Warszawie do 10%. Wydajność pracy ro­
botnika u nas była już przed wojną mniejszą, 
niż gdzieindziej, a obecnie różnica ta ogromnie 
się powiększyła. Jeżeliby stan ten się nie zmie- 
nił, wątpićby można o przyszłości Polski. Prze­
to trzeba otworzyć wszystkim i u nas na Śląsku 
oczy na to niebezpieczeństwo. Ten, kto miłuje 
Polskę nie tylko czczem słowem, ale i czynem, 
ten powinien nie tylko sam pracować wydatnie, 
ale także gorliwie zachęcać do tego drugich, 
przedstawiać im ustawicznie, że wydatna pra­
ca jest świętym obowiązkiem względem Ojczy­
zny, że od pracy wszystkich jej obywateli za­
leży i?j pomyślność. Dziwna rzecz: dawniej za 
obcych rządów szła praca dość składnie 
i dobrze, nawet w czasach wojny mimo szwan­
kującej często aprowizacyi i wynikającego stąd 
ogólnego osłabienia; czyż obecnie nie potrafimy 
przynajmniej z taka samą gorliwością pracować 
dla siebie, z jaką pracowaliśmy pod grozą ba­
gnetu dla obcych? Niewiele pomogą wiece, po­
chody, śpiewanie pieśni narodowych i inne czy­
sto zewnętrzne objawy »pa try otyzmu^, jeżeli 
się wszyscy zdolni do pracy nie zabiorą do speł­
niania sw ych obowiązków. Od nas wszystkich 
zależy, od naszej sumiennej, rzetelnej i uczciwej 
pracy, czy nasz kraj i Polska ma się stać po­
tężną i zasobną, czy słabą i nędzną, gdyż wa­
runkiem dobrobytu narodowego i państwowego 
jest praca i oszczędność.

Precz ^ hańbiącem pa sk ar st wem i wstrętem 
do pracy!

m
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Delegaci śląscy u senatora Herber- t 

ta Hoovera w Krakowie.

W niedzielę, dnia 17. b. m. zgotował Kra­
ków delegatowi Stanów Zjednoczonych, roz­
dzielcy żywności po świecie, wielkiemu dobro­
czyńcy dzieci i zniszczonych wojną, senatorowi 
Herbertowi Hooverowi, gorące i uroczyste przy­
jęcie. Na dworcu powitała go genera"cya, re­
ktor uniwersytetu, prezydent miasta z Radą 
miejską, delegat rządu, reprezentanci władz i 
urzędów, przedstawiciele świata naukowego i 
prasy i delegacye towarzystw ochrony dziecka. 
Przed dworcem obsypały dzieci swego żywicie­
la amerykańskiego kwiatami, a tysięczne tłumy 
publiczności wznosiły entuzyastyczne okrzyki. 
»Niech żyje!« W sali Rady miejskiej odbyło się 
uroczyste powitanie przez reprezentacyę mia­
sta, poczem nastąpiły konferencye Hoovera z 
prezydentem ministrów Paderewskim, mini­
strem skarbu Bilińskim, min. Syedą i wicemin. 
Byrką. W biurach prezydyalnych Rady miej­
skiej przyjął Hoover między innemi delegacyę 
cieszyńskiej Rady Narodowej, złożoną z pp. dra 
Wolfa i dra Adameckiego, deputacyę Śląska Cie­
szyńskiego, w skład której wchodzili 2 górni­
cy: Łukosz i Kopiec, dwaj robotnicy z Trzyńca i 
i jeden rolnik. Delegacya śląska zaznaczyła, że 
wojna zniszczyła lub osłabiła wiele sił twór­
czych; robotnik polski wytęży wszystkie siły, 
ale pod kierownictwem czeskiem pracować me 
chce. Górnicy śląscy zasłaniali ziemię własnemi 
piersiami, jarzma czeskiego nie zniosą, a ziemi 
niskiej nie oddadzą. Przedstawiwszy ciężkie 
położenie gospodarcze i polityczne Śląska wy­
raziła delegacya Hooverowi i ludowi amerykań­
skiemu wdzięczność za bezinteresowną pomoc 
i prosiła nadal o wydatną akcyę ratunkową.

Jeden z robotników dziękował za akcyę 
Ameryki na rzecz dzieci i oświadczył, że robo­
tnicy śląscy gotowi są wszystko dla Polski po­
święcić, a dowodem tego, iż w obronie przed 
zakusami czeskimi pierwsi chwycili za broń. W 
odpowiedzi zaznaczył Herbert Hoover, iż poło­
żenie robotników rozumie, bo sam jest górni­
kiem. Polityka nie jest jego rzeczą; jako ekono­
mista stwierdza, iż zeszłego roku groził Euro­
pie głód, który Ameryka zażegnała. Obeęnie 
brak węgla jest groźnem niebezpieczeństwem 
dla cywilizacyi i kultury. Wszędzie górnik, wy­
cieńczony pięcioletnią wojną, zmniejszył wyda- 

aość. A jednak tylko w ręku górników leży u- 
ratówanie sytuacyi. Na zaproszenie delegacy!, 
by przybył do Cieszyna, odpowiedział, ze spie­
szy się do Paryża, gdzie powołują go ważne 
sprawy i gdzie może oddać Polsce o wiele wię 
Sze usługi. Po południu złożyło mu przeszło 6000 
dzieci krakowskich w parku Jordana hołd, de­
filując w pochodzie i wznosząc na jego czesć 
okrzyki.

Korespondeneye.

Z ZEBRZYDOWIC,
(Dwa zgromadzenia.) Z początkiem, 

b. m. urządziło Kółko rolnicze zgromadzenie w 
gospodzie p. Kołaczka. Każdy, kto zaproszenie ( 
na to zebrani^ czytał, był przekonany, że tam l 
będzie mowa o zawodowy cli sprawach rolni­
ków. Rzeczywistość wykazała zupełnie coś in­
nego, bo główny mowca p. Lazarczyk z Cieszy­
na mówił prawie wyłącznie o polityce. Zachwa­
lał program ludowców i ostro występował prze­
ciw »Związkowi śląskich katolików«, twierdząc, 
że tenże jeszcze nic nie zrobił dla rolników. Do­
wodził też zebranym, że program ludowców jest 
prawie tensam, co «Związku», z tą jedynie 10- 
żnicą, że «Związek» organizuje tylko katolików, 
a ludowcy prócz katolików również ewan^cii- । 
ków. Wzy w"l też gorąco obecnych do zapisy­
wania się do ludowców. Obecny tam ks. prob. 
Stefan w krótkich słowach zwrócił obecnym u- 
wagę na to, że jeżeli się ma do wyboru pomię­
dzy dwoma podobnemi organizacyami polilycz- 
nemi, z których jedna jest katolicką, a druga 
ewangelicko-katolicką, to katolicy powinni za­
pisywać się do organizacyi katolickiej. Stano­
wisko ks. proboszcza Stefana wyprowadziło z 
równowagi p. burmistrza Kołaczka, który 
krytykował charakter ks. pr iboszcza i zarzucił 
mu, iż jego słowa nie zgadzają się z jego czyna­
mi, ponieważ utrzymuje dobre stosunki z za­
rządcą miejscowym, który jest ewangelikiem. 
Ks, Stefan wledy oświadczył, że prywatne jego 
stosunki nie przynoszą mu żadnej ujmy, że na­
tomiast niedobrze świadczy o p. Kołaczku to, 
że najprzód był socyalistą, potem związkow­
cem, a teraz ludowcem i że jako praktykujący 
katolik nie powinien bronić stronnictwa ludow­
ców, którzy Kościół katolicki zwalczają.

»Glos ludu śląskiego , znany z tego, że od 
początku istnienia walczy klar otweni, przed­
stawił rzecz zupełnie inaczej. Całą winę zwalił 
na ks. Stefana, a p. Kołaczka przedstawił jako 
ofiarę napaści.

W ubiegłą niedzielę, 17. b. m., odbyło się 
u nas inne zgromadzenie, mianowicie »Związku 
dąskich katolików«. W gospodzie p. Jurczyka 
zgromadziło się dużo poważnych obywateli 10- 
bywatelek. Zgromadzenie zagaił ks. prob. Ste­
fan i na przewodniczącego zaproponował na­
szego człowieka, miejscowego kolejarza. Obec­
ny na sali p. burmistrz Kołaczek zaproponował 
natomiast socyalistę. Jakkolwiek olbrzymia 
większość oświadczyła się za związkowcem, mi­
mo to p. Kolaczek obstawał przy swoim kan­
dydacie. Ponieważ było widoczne, że p. Kołacz­
kowi chodzi o zapanowanie nad zgromadzeniem, 
względnie o jego rozbicie, więc obecny tam ks. 
pro Brzuska w myśl postanowień statutu 
»Związku« objął przewodnictwo i udzielił głosu 
p. posłowi Jundze. P. Kolaczek przeciw temu 
zaprotestował, wezwał rolników i robotników, 
aby opuścili salę i udali się do jego gospody na 
zgromadzenie «prawdziwie ludowe» — i wy-

szedł. Dopiero na polu zoryenlował się, że nikt 
za nim nie poszedł. Przecenił mocno swo# 
wpływy. P. poseł Junga rozpoczął referat. * 
początku przeszkadzali zwolennicy p. Kolacz- 
ka, którzy byli mocno podchmieleni, lecz pó­
źniej się uspokoili. Gdy nć stępnie zaczął prze­
mawiać ks. prof. Brzuska, zwolennicy wojow­
niczego burmistrza występowali ostrzej. Gdy 
wspomniał o tem, że Niemcy będą w dalszym 
ciągu niebezpiecznymi dla Europy, bo prędko 
pozbędą się długów, na co wskazuje zaprowa­
dzenie w Niemczech 9-godzinnego dnia pracy, 
na sali powstała wrzawa i okrzyki: «Trzeba 
pracy ująć, nie dodawać!» Na nic się nie przy­
dały wyjaśnienia ,że to nie u nas, tylko w Niem­
czech, napróżno nawet robotnik p. Szostok 
tłumacz ył, że nikt nie mówi o 9-godzinnym dniu 
pracy w Polsce, Kolaczkowcy wrzeszczeli, ba 
nawet pijany D rap a sprowadził do sali tacz­
ki, które natychmiast usunięto wśród ogólnego 
oburzenia przeciw sprawcom całej awantury. 
Tymczasem na sali zjawił się znowu p. Kola­
czek, który po raz drugi próbował swoich zwo­
lenników zebrać ze sali. Gdy jego słowa nie 
skutkowały, odczytał swoje rezolucye z końca 
sali. Gdy wyszedł na stół, umilkli wszyscy z cie­
kawości, co ten wódz ludowców powie. W 
pierwszej rezolucyi protestował niedoszły poseł 
ludowców, p. Kolaczek, przeciw mieszaniu się 
księży do polityki, przeciw nadużywaniu am­
bony do celów politycznych przez ks. prob. Ste­
fana, w drugiej przeciw »posłom »Związku śl. 
katolików«, bo rzekomo glosowali ze szlachtą 
przeciw reformie agrarnej, w trzeciej wzywał 
_• jako »wierzący katolik« — do organizowanie 
się w «Związku śląskich katolików«, który we­
dług niego jest towarzystwem oświatowem. Gdy 
p. burmistrz dawał pierwszą rezolucyę pod gło- 
sowanie: zaczęli ludzie wołac; «Precz z Kolacz 
kiem!» Kolaczkowcy, jak nieumiejący czytać i 
pisać Sikora, pijany szewc Drapa, z mlekiem na 
brodzie Karpiel i jeszcze jakich dziesięciu: 
»Precz z księżmi, precz z ks. proboszczem!» 
P. Kolaczek, oszołomiony zupełnie, zapytał: »Z 
kim precz, z Kołaczkiem, czy z ks. probosz­
czem?« A wtedy znowu sala zabrzmiała okrzy­
kiem: »Precz z Kołaczkiem!« Rozwydrzeni zwo­
lennicy ludowca r ZWEI li się Z* zemsty na stojące­
go przy drzwiach ks. Gałuszkę i chcicli go z 
sali usunąć. Ten się oparł, a że przeciwnicy jego 
byli pijani, więc zwyciężył. Dodać też trzeba, 
że «precz z księżmi« wołał pewien student V11 
klasy orłowskiego gimnazyum, krewniak, p. Ko- 
laczka. Nie wymieniamy jego nazwiska, aby mu 
nie robić zaszczytu, podamy je dyrekcyi gimna­
zyum, żeby się zajęła młodym «politykiem», 
chcemy jednak zaznaczyć, że widocznie agita- 
cya ludowców przeciw Kościołowi sięga już do 
sfer młodzieży szkolnej. Nadmienić też trzeba, 
że p. Junga nazwał za treść drugiej rezolucyi p. 
Kołaczka kłamcą, co obecni na sali, znający 
przebieg głosowania nad reformą rolną, powtó­
rzyli. .

Ponieważ nie było widokow prowadzenia 
spokojnego dalszych obrad,, więc ks. Brzuska
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lebo z kilo cukru? bo tu na granice to wszycko 
pociskają, a tam kole Pragi wszyckigo chybio.

Jura: Przyjechoł na pogrzeb, ale to me 
był prowdziwy pogrzeb, jeny taki połowiczny, 
wykopowali jakigosi sudruha, co go downi za 
austryackich czasów zastrzelili, pisoł sie bez- 
mali kocurek, tuż też klepocz przyjechoł na te 
sławe i też cosí bałamącił o tych książętach, ze 
sie ich pepicy boj .

Jónek: Dycki sie jeżą i chwolą, ze mają 
taki klid a porzadek i raj w czeskej zemi, no 
tuż, jak tam je wszycko taki strasznie dobre, 
tużby przeca noród nie chcioł miasto masaryka 
cudzygo książęcia, ale mie sie zdo, że tam po­
rządnie smerdzi. ,

Jura: Mie sie też to tak widzi. Pokiel mają 
ze starych austryjackich forotów dobierać, to 
jeszcze pół biedy, ale jak sie to skończy, to bee 
nuże. Na ten przykłod z tabaką; nic dziwnego, 
że mają kurzywo, dyć w Czechach i na Morawie 
są telowne fabryki, co tam tabake przerobiają, 
nie było tam wojny ani nic, jeny dowożali ze 
wszyckich stron, tuż sie teraz dobrze przedo- 
wo za drogi grejcar, •

Jónek: Ale słyszę, stary cymorek mi wy- 
rządzoł, on też nikiedy czyto gazety, choć temu 
niewiela rozumie, że tam z tych fabryk w cze- 
chach strasznie kradną, jedne już musieli zam- 
knyć, bo robotnicy tak wynoszali i kra dli jak 

stroki i już w tej tabryce mieli szkody na ,moc 
milionów, ni mogli uwachować tych dzielników, 
tak wysmykowali i przedowali za hruby pmiądz.

Jura: No, a w Galicyi były cosi trzy fa­
bryki, mozgole to poniszczyli, potem przyszli 
ci ukraińcy, czy jak sie tam ten dziwoki npród 
nazywo, to jeszcze dokantrzyli do imentu, nic 
nie przyszło do kraju, tuż nic dziwnego, że te­
raz na jakisi czas u nas kurzywa nima. Ale nie­
długo bedymy czakać, bo snoci uż ze świata ta­
baka idzie. Czechom sie to wymoli, bedą om z 
cichego gwizdać, kupić nie bee za co, kie mają 
tela tych fałecznych piniędzy, tuż ich żoden me 
chce, sie to kiesi obróci na ręby, my bedymy 
fajczyć i michały puszczać, a oni bedą cyckac 
lukrecyje. Ty, ty, podziwej sie, tam przy rotu- 
zie telowna hurma ludzi. Cóż sie tam robi.

Jónek: To już tak trzeci czy sztworty 
dzień chodzą. Kierysi im nabulił, że każdy, cu był 
na wojnie, musi dostać na obszyt 2500 K do gor- 
ści, tuż chłopstwo uwierzyło i tak wystowają 
przed kancnaryjami od rana do wieczora i cza- 
kają na te wypłate.

Jura: Gdo im to mo płacić abo z jaki kasy?
Jónek: Tego oni sami nie wiedzą; jest 

ich tam kiela, co ni mogą robić, tacy borocy, 
tym by sie zeszła jako wydatno pumoc, ale po­
dziwej sie oto na tych drugich, jaki to chłopiska 

rosłe jak buki, nogi jak piekielne zapory, grzbie­
ty jak okorek, ponikierzy spulyrowani, dyby sie 
raczy chycili roboty, toby se zarobili pieknv 
grejcar, ale oni chcą abszytu i basta, ich tak 
hasają rozmańci podżygacze i podpalowacze, 
bai jeden polacypajda z pod roluzu, pisze sie 
owieśny, też je tali’ husownik.

Jura: Joby jeny rod wiedzioł, gdo to mo 
płacić, dyć to idzie do milionów, jakby każdziut- 
kimu, co służył przy wojsku, choćby był jeny 
bai za puclika abo prefatyna abo za kuchorza 
mieli półtrzecia tysiąca tak mie nic tobie nic 
słożyć na ręke. Dyć ich ani rada narodowo, ani 
polocy nie powołali na wojne. Z takim samem 
prawem by my też mogli iść, bochmy też byli w 
ogniu i każdy, gdo był doma, rzecy: joch też 
mioł przez 5 roków biede, nie dostowołech chle- 
ba, cukru i inszygo chowanio, dejcie mi wyna­
grodzeni. Toby musieli ty piniądze rzazać na 
korbie. . ,.

Jónek: Tela rozumú by tez ci ludzie mieli 
mieć, ale marne im to wybijać z głowy; fótt 
bedzie stoł i czakoł, czas mitrężył, a teraz je 
tako piloba, kośba i zwożani z pola. Ale dość 
tego fulanío na dzisio, bo trzeba pszenice siec. 
Jo uż tam na ty piniądze nie bedym czakoł, 
choćby sie mi też bardzo przydały.
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tamkitął zgromadzenie i zaproponował odśpie­
wanie hymnu narodow. Gdy skończono, zawo­
łał: »Niech żyje niepodległa Polskal» Zgroma­
dzeni odpowiedzieli gromkiem: »Niech żyje!« 

— «Niech żyje polski Śląsk!» Z tym samym za­
pałem powtórzono okrzyk: «Niech żyją posło­
wie «Związku śląskich katolików!« Cała sala 
zawołała: »Niech żyje!» Zdaje się, że nawet p. 
Kołaczek nie milczal, me zoryentowawszy się, 
na czyją cześć okrzyk wznoszą^

Zgromadzeni rozeszli się spokojnie, lecz 
oburzeni na swego burmistrza, któremu należało 
przypisać awantury na zebraniu, boć on sam 
przyznał się, że umówił się już przed południem, 
Że przewodniczyć musi socyalista, a on zastrze- 
ga sobie glos. Chcial zaszkodzić, a nic zaszko- 
dził, bo ludzie się przekonali, w jakim duchu 
pracują ludowcy. Wielu też obecnych wstąpiło 
do »Związku». Pan Kolaczek zaś będzie dalej 
pracował dla ludowców, którzy w nagrodę za to, 

dla nich traci szacunek i wzięcie, postawią go 
na liście kandydatów do Sejmu, lecz może już 
na miejscu trzeciem. — xy —

Przegiął polityczny.

POLSKA.
Powstanie ludowe na Górnym Śląsku. Lud 

Iłomośląski, do rozpaczy przywiedziony przez 
katów swoich, krzyżacki »Grenzschutz« i rząd 
Pruski, porwał za broń. Z doniesień pism i ust- 
oych relacyi nie można sobie wyrobić dokładne- 
60 obrazu walk bohaterskich naszych braci gór- 
nośląskich. Tyle tylko wiadomo, że do broni 
rzuciła się cała ludność polska, tak, że w pierw- 
5chwili udało się rozbroić wcale pokaźne 
Udziały »Grenzschutzu« i opanować szereg o- 
Sßöw i miast, a mianowicie znalazły się w 
^fh Polskich: Katowice, Mysłowice, Gorzów, 

Wołów, Jedlin, Borsków, Pszczyna, Huta Bis­
marcka. Niemieckie pisma donoszą także o za- 
Kciu przez Polaków Rybnika. Według ich do- 
^^^Gń Bytom lada chwila wpadnie w ręce pol- 
^e. W nieobjętych powstaniem obwodach 
Niemcy masowo wywożą ludność polską auto­
mobilami w głąb Niemiec. Wojska regularne 
polskie nie mogły ku wielkiemu swojemu i re- 
szty narodu żalowi dotąd pośpieszyć na ratunek 
mordowanym przez Prusaka braciom, których 
jęki z opodal z za dotychczasowej granicy do 
ich uszu dochodzą. Rozkaz twardy każe stać z 
Uronią u nogi, ba nawet rozbroić brata-powstań- 
Ca> o ile szuka schronienia za granicą. We wto- 
rek wyjechała komisya aliancka pod przewo­
dnictwem amerykańskiego generała Goodynca- 
re z Wiednia do Katowic celem przedsięwzięcia 
środków, zmierzających do uspokojenia wybu- 
chłych na Górnym Śląsku zaburzeń.

Zaciekle walki między rozbestwionem żoł- 
aactwem pruskiem a bohaterską ludnością pol- 
ską na Górnym Śląsku trwają % powiatach 
pszczyńskim i bytomskim. Powstańcy walczą z 
niesłychaną odwagą i zaciętością, wiedząc, że 
w razie wpadnięcia w ręce niemieckie są zgu­
bieni. Każdego schwytanego powstańca Niemcy 
bez sądu rozstrzeliwują, Prasa warszawska do- 
maga się czynnej interwencyi polskiej na Gór- 
nVm Śląsku celem położenia końca mordom, 
Popełnianym przez Niemców.
^ Ludność Górnego śląska prosi o pomoc, 

®dług nadeszłych tu wiadomości udała się de- 
P^tacya ludności polskiej Górnego Śląska do 

.arszawy, by u Naczelnika państwa, u prez.
sterów Paderewskiego, u gen. Hallera upro- 

Pomoc dla mordowanych przez Prusaków 
°Iaków górnośląskich.

Strejk generalny na Górnym Śląsku. Z po- 
Wodu ogłoszenia sądów doraźnych przez nie- 
^ecką komendę generalną na Górnym Śląsku 
wybuchł strejk wszystkich górników, wskutek 
Cz®8o wydobywanie węgla zupełnie ustało. Li- 
czba strejkujących wynosi ponad 150.000.

Śląsk Cieszyński przed komisyą pokojową.
■ ^int Germain donoszą, że w dniu 18. b. m. 

zebrała się po raz pierwszy komisya, która ma 
rozstrzygnąć o rozdziale Księstw& Cieszyń­
skiego.

Organizacya Niemców w Polsce. W Pru- 
siech zachodnich odbyło się po raz pierwszy po- 
^edzenie partyi niemieckiej, t. j. Zjednoczenia 
Niemieckiego ludu w Polsce, na którem ustalo- 
n° wytyczne dalszej polityki partyi. Poslanowio- 

zgodzić się z faktami dokonanymi i współ- 
Pr&cować z budującą się państwowością polską, 
korzystając przytem z pełni praw obywatelstwa 

polskiego. Podstawą organizacyi purtyi jest za­
sada łączenia się wszystkich Niemców bez 
względu na poglądy gospodarcze lub dotychcza­
sową przynależność partyjną. Socyaliści do­
tychczas nie wzięli udziału w organizacyi Niem­
ców. Centrum i demokraci oświadczyli gotowość 
przystąpienia do niej, jednakże nie chcą się w 
niej roztopić.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Czesi nie chcą wojny z Polakami, a ciągle 

prowokują. Ga'zety niemieckie donoszą z Pragi, 
niby to z miarodajnej strony, iż wszystkie wia­
domości o grożącym zbrojnym konflikcie z Pol­
ską są przesadź one. Rząd czeski zapewnia, że 
nie zamierza z swej strony przedsięwziąć jakich­
kolwiek kroków nieprzyjacielskich. Mimo to od­
działy »legionarzu« na linii demarkacyjnej i poza 
nią stacyonowane dalej szykanują i prowokują 
w brutalny sposób polską ludność Śląska.

Klofacz w Mor. Ostrawie. Przy okazyi wy­
dobywania zwłok zastrzelonego w 1914. r. w 
Mor. Ostrawie redaktora «Pokroku» Kotka, 
wygłosił min. Klofacz przemówienie, w którem 
zaznaczy ł, że republika znajduje się w wielkiem 
niebezpieczeństwie z powodu pojawienia się na 
Węgrzech Habsburgów. Czesi przeciw temu 
protestują i nigdy się na utwierdzenie Habsbur­
gów na Węgrzech nie zgodzą. Wyraził górni­
kom podziękowanie za ich usilną pracę, nagany 
zaś udzielił sferom arystokracyi i kapitału za 
ich knowania monarchistyczne i wrogie stano­
wisko przeciw republice.

Możliwość przymierza czesko-niemieckiego. 
Francuska prasa ostrzega koalicyę przed pew­
nego rodzaju zdradą ze strony czeskiej, a miano­
wicie na prawdopodobne zawarcie przymierza 
czesko-niemieckiego, na to wskazują wszelkie 
dane.

Wilson o Orawie i Spiżu. W sprawie Orawy 
i Spiżu napisał Wilson przed opuszczeniem Eu­
ropy list, w którym zwraca Lansigowi uwagę na 
słuszne zupełnie pretensye Polski do Spiżu i 
Orawy. Delegacyę ze Spiża i Orawy, składająca 
się z dwóch górali, nazywa prezydent najlep­
szymi politykami. Ci iż na to minister Szrobar?

NIEMCY.
Próby oderwania się od Niemiec. W nad- 

reńskich prowincyach przygotowuje się ruch, 
dążący do oderwania prowincyi nadreńskich od 
Niemiec. O takim samym ruchu, donoszą z Ba- 
waryi.

Zniszczenie Belgii przez Niemców. Związek 
przemysłowców belgijskich zestawił szkody, 
wyrządzone przemysłowi belgijskiemu przez 
Niemców. Według tego wynoszą straty sumę 9 
miliardów franków, w czem n. p. przemysł teks­
tylny 2198 mil., żelazny 1107 mil., hutniczy 658 
mil., huty miedzi i cynku 496 mil, elektryczny 
286 mil., ceramiczny 229 mil., chemiczny 229 
mil, szklany 154, drzewny 144, papierniczy 69 
mil. i t. d.

NIEMIECKA AUSTRYA.
Zabiegi o umiędzynarodowienie Śląska. Se­

kretarz stanu Niem. Austryi dr. Renner wysłał 
pismo prywatne do prezydenta komisyi poko­
jowej w St. Germain, w którem znów podnosi 
propozycyę umiędzynarodowienia rewiru ślą­
skiego, zaznaczając, iż od szybkiej decyzyi w tej 
sprawie ze strony koalicyi zależy zażegnanie 
katastrofy węglowej, jaka grozi środkowej Eu­
ropie.

Projekt katolickiego państwa Austrya- Ba- 
warya-Węgry. Paryska prasa zajmuje się intry­
gami bawiących w Szwajcaryi 6 polityków au- 
stro-węgierskich, których celem ostatecznym 
jest utworzenie państwa katolickiego środkowo­
europejskiego. W Bawaryi liczą na ulgi ekono­
miczne w razie oderwania się od Prus.

WĘGRY.

Przyłączenie się zachodnich Węgier do Sty- 
ryi. Przedstawiciele 231 wsi niemieckich komi­
tatów zachodnich na Węgrzech uwiadomili tele­
graficznie rząd budapeszteński o przyłączeniu 
się do Austryi na podstawie prawa samostano­
wienia o sobie narodów i wzywają rząd do od- 
wołania węgierskich urzędników, o ile ci sami 
nie zechcą pozostać.

Krwawy posiew bolszewickich rządów Beli 
Kuhna. Według dotychczasowych wyników 
ledztwa stracono za rządów krwawego żydka- 

bolszewika Beli Kuhna na Węgrzech ogółem 
696 osób i skonfiskowano majątki, przedstwia- 
jące wartość 3 miliardów franków.

Z Cieszyna i akolity.

Rekolekcye dla księży. W domu rekolek­
cyjnym OO. Jezuitów w Czechowicach (stacya 
Dziedzice) odbędą się od 1. do 5. września b. r. 
rekolekcye ( w języku polskim) dla 30 księży 
ze Śląska Cieszyńskiego. Zgłoszeń1 ? należy wy­
syłać pod adresem: Rektorat Domu rekolekcyj­
nego, Czechowice.

Zgromadzenia ludowe »Związku śląskich 
katolików« odbędą się w niedzielę, dnia 24. sier­
pnia o godz. 3. po południu w gospodzie p. Ko- 
pla w Chybiu; w niedzielę, dnia 31. sierpnia 
o godz. 4. po południu w gospodzie p. Mojeścika 
w Małych Górkach.

Z Dyrekcyi Internatu im. błog. Melchiora 
GrodziecKiego w Bobrku. Rodzice lub opiekuno­
wie uczniów, którzy wnieśli podania o przyjęcie 
do Internatu na r. 1919-20, mają najpóźniej do !•. 
września b. r. zgłosić się osobiście w kancelaryi 
Internatu w Bobrku celem podpisania rewersu 
i omówienia innych spraw, dotyczących wycho­
wanków. Kancelarya zakładu otwartą jest w tym 
celu we środy i soboty przed południem.

Ze Związku katol. młodzieży w Cieszynie. 
W niedzielę, dnia 31. sierpnia b. r. odbędzie się 
o godz. 7. w kościele parafialnym msza św., pod­
czas której członkowie przystąpią gremialnie do 
komunii św. Zbiórka o godz. ^7. rano w domu 
»Dziedzictwa«. Po południu o godz. 2. odbędzie 
się miesięczne zebranie, na którem omawiane 
będą ważne sprawy. Uprasza się Szan. kolegów 
o gremialne przybycie. — W y d z i ał.

Do członków chrześć. Związków zawodo­
wych. Sekretaryat «Polskich Związków zawod. 
chrześć. robotników« zakupił w większej ilości 
towary łokciowe po tańszych cenach dla swych 
członków. Towary te będzie sprzedawać człon­
kom chrześć. Związków zawod. w każdą środę 
i sobotę przed południem i po południu w domu 
«Dziedzictwa« w Cieszynie, Stary Targ 4 na I. 
piętrze. Do nabycia jest płótno na koszule i 
prześcieradła, podszewka, koszule damskie, 
kalesony, materya na ubrania i t. p.

Awans pośmiertny. Kapitan wojsk polskich 
ś. p. Cezary Haller, który przy bohaterskiej 
obronie Śląska Cieszyńskiego przed czeskim na­
jazdem zginął w styczniu br. w Małych Koń­
czycach, został po śmierci w uznaniu niezwykłej 
waleczności wobec nieprzyjaciela zamianowany 
majorem wojsk polskich.

Deputacya ślązaków w Warszawie. W u- 
biegłym tygodniu pojechała do Warszawy de­
putacya Ślązaków, aby u kompetentnych czyn­
ników prosić o przypilnowanie i przyśpieszenie 
przyłączenia Śląska do Polski. Deputacyę przy­
jął Naczelnik p. Piłsudski i wiceminister spraw 
zagranicznych p. Skrzyński. Obaj przyjęli de* 
putacyę bardzo przychylnie i z żywem zadowo­
leniem wysłuchali oświadczenia deputacyi, że 
ludność Śląska trwa niewzruszenie przy żądaniu 
połączenia Śląska z macierzą-Polską i zapew­
nili, że sprawa Śląska w Paryżu stoi dobrze, że 
Polska ziemicy Piastowej nigdy 
nikomu nie odda.

Odezwał Ludzie niesumienni i pozbawieni 
poczucia odpowiedzialności rozpuszczają ni e-\ 
prawdziwą pogłoskę, jakoby żołnierzom, 
którzy powrócili z wojny, należały się jeszcze 
jakieś pieniądze, bądź to za zaległy żołd, bądź 
też jako jednorazową odprawę, że w tym celu 
spisują wszystkich w Cieszynie, lub że nawet 
już wypłacają. Zawiadamia się, że na pogłoskach 
tych niema ani słowa prawdy! Rada Narodowa 
nie posiada na ten cel żadnych funduszów, bo 
od nikogo nic nie dostała. Nikt dotąd żadnej 
odprawy nie otrzymał i prawdopodobnie nie o- 
trzyma, bo powtarzamy, żadnych na ten cel 
funduszów niema. Wobec tego nie ma celu tak- 
że zapisywanie kogokolwiek na listy rzekomo 
uprawnionych. Nie marnujcie daremnie czasu, 
sił i pieniędzy! Nie porzucajcie bez potrzeby 
pracy i zarobkuj Nie gromadźcie się bez celu w 
urzędach i nie przeszkadzajcie tam pracującym! 
W Cieszynie, dnia 16. sierpnia 1919. — Rada Na­
rodowa Księstwa Cieszyńskiego: Poseł Bobek, 
ks. Brzuska, Kłuszyńska, poseł Reger.

Państwowe gimnazyum realne w Skoczo­
wie. Komisya Szkolna Księstwa Cieszyńskiego 
przystąpiła na podstawie upoważnienia Rady



Sir. i »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr, 65,

Narodowej do założenia państwowego 
gimnazyum realnego z polskim języ­
kiem wykładowym w Skoczowie. Prowizoryczne 
kierownictwo ogłasza: Wpisy do i. kl. tegoż 
gimnazyum realnego odbędą się w poniedziałek 
i wtorek, dnia 25. i 26. sierpnia od godziny 8. do 
11. i we środę, 27. sierpnia od 8. do ^. Egzamin 
wstępny odbędzie się w środę, 27. sierpnia od 
godz. 9. Wpisy i egzamin wstępny odbywać się 
będą w gmachu szkoły wydziałowej (»Bürger­
schule») w Skoczowie. Uczniowie mają się zja­
wić do wpisów w towarzystwie rodziców lub 
opiekuna, przedłożyć metrykę urodzenia, osta­
tnie świadectwo szkolne i złożyć 17 K. W dzień 
egzaminu mają przynieść z sobą rączkę do pi­
sania i dwa arkusze papieru. Termin wpisów, 
egzaminu wstępnego p o feryach i rozpo­
częcie roku szkolnego 1919-20 zostanie ogłoszo­
ny później Pierwszeństwo w przyjęciu do za­
kładu mają uczniowie z powiatu bielskiego. W 
miarę miejsca i co najmniej dobrego wyniku 
egzaminu wstępnego mogą być przyjęte do za­
kładu także hospitantki.

Upały. Od niedzieli, dnia 17. b. m. mamy 
nareszcie na Śląsku prawdziwe »psi dni«; po dłu­
gich, słotnych tygodniach zapanowały naresz­
cie nieznośne skwary, które — jak się zdaje — 
przeniosły się razem z falą upałową z Ameryki 
przez Ocean i przez Francyę do nas. Rolnicy na­
si witają upalne promienie słoneczne, padające 
z czystego, chmurami nie zasłoniętego błękitu 
na panienki z żytem i falujące łany zbóż z wiel­
ką radością, gdyż umożliwią im sprzęt reszty 
żyta i dojrzanie pszenicy i owsa. Gorąca przy­
śpieszą opóźnione znacznie tego roku żniwa. 
To też widać na polach od wczesnego rana do 
nocy istne mrowisko pilnych żniwiarzy, słychać 
brzęk kós, widać obładowane i skrzypiące pod 
ciężarem złocistych snopów wozy, zdążające do 
stodół. Jeżeli pogoda potrwa 1 do 2 tygodni, 
będzie można suchą pszenicę i owies sprowadzić 
pod dach.

Z Brennej. (Organizacya młodzie­
ży.) W niedzielę, dnia 17. b. m. założono w na­
szej wiosce »Stowarzyszenie młodzieży katolic­
kiej». Zebranie konstytuujące odbyło się w 
szkole II. o godz. 3. po południu. Młodzież, któ­
ra zjawiła się licznie, powitał ks. wikary Ku- 
baczka i w dobitnych słowach ,przedstawił cel 
i znaczenie mającego powstać towarzystwa mło­
dzieży, jako też i środki do osiągnięcia tego ce­
lu. W końcu wezwał zebranych do licznego 
wpisywania się za członków towarzystwa. Za­
pisało się 20 członków i to wbrew oczekiwaniu, 
przeważnie starszych młodzieńców. Zaraz też 
przystąpiono do wyboru wydziału. Prezesem 
towarzystwa obrano tymczasowo p. nauczycie­
la Karola Kisialę. Po skończonych wyborach 
oddał ks. przewodniczący przewodnictwo pierw­
szemu prezesowi towarzystwa, życząc mu, jak 
i innym członkom wydziału błogich owoców 
pracy. Po skończonych wyborach wystąpili po­
szczególni członkowie towarzystwa z wnioska­
mi i życzeniami, dotyczącemi wkładek miesięcz­
nych, następnego zebrania, plierwszego posie­
dzenia wydziału i t. d. Uchwalono jednogłośnie, 
ażeby zebrania odbywały się co niedzielę i 
święto po poludniu. Następne zebranie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 24. b. rń., na którem wy­
głosi nowowybrany prezes odczyt: «0 potrze­
bie czytania». W końcu podziękował przewo­
dniczący zebranym za liczne przybycie i zainto­
nował pieśń, którą młodzież z zapałem odśpie­
wała. W czasie całego zebrania zauważyć mo­
żna było wielkie zainteresowanie młodzieży, 
tak, iż spodziewać się należy, że następne ze­
branie ściągnie nam nowych dwudziestu człon­
ków.

Z Pastwisk, (Z g o n.) W nocy, dnia 17. b. m. 
zmarł po dłuższej, ciężkiej chorobie, zaopatrzo­
ny św. Sakramentami, kierownik naszej szkoły 
ś. p. Henryk K 1 y s z c z w 36. roku życia. Po­
grzeb odbył się w środę, 20. b. m. przy licznym 
udziale pp. nauczycieli, znajomych i obywateli 
naszej wioski na cmentarzu w Pastwiskach. 
N. o. w p.!

Z Trzyńca. Polskie Towarzystwo gimnasty­
czne »Sokół» w Trzyńcu urządza w niedzielę, 
24. sierpnia, a w razie niepogody w niedzielę, 
31. sierpnia b. r. w parku miejskim w Jabłon­
kowie wielki festyn sokoli, połączony z róż- 
nemi grami i niespodziankami. O godz. 1. po poł. 
pochód z muzyką z dworca kolejowego w Ja­
błonkowie na miejsce festynu. O godz. 4. po poł. 
ćwiczenia druhów, o godz. 8. wieczorem pochód 
do sali ratuszowej, gdzie odbędzie si^ zabawa.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Przygrywać będzie doborowa kapela »Sokoła« 
z Karwiny. Bufet zaopatrzony w rozmaite sma­
kołyki. Członków okolicznych gniazd sokolich 
upraszamy o przybycie na festyn w mundurach, 
O liczny udział prosi Komitet.

Z Rudzicy. (Wycieczka strażacka.) 
W niedzielę, dnia 24. b. m. odbędzie się wyciecz­
ka Ochotn. Straży pożarnej z Rudzicy. Począ­
tek o godz. 2, po południu. Program bardzo u- 
rozmaicony. W razje niepogody wycieczka od­
będzie się na przyszłą niedzielę. O liczne przy­
bycie prosi Wydział.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Piśmiennictwo.

Baczność Rolnicy! Wobec zupełnego wy­
czerpania dzieł i książek weterynaryjnych, dziś 
w każdem gospodarstwie koniecznie potrze­
bnych, Redakcya »Gospodarza Polskiego« po- 
daje artykuły weterynaryjne, wybitnych leka­
rzy weterynaryjnych, oraz daje wszelkie porady 
w tej dziedzinie.

»GOSPODARZ POLSKI» wychodzi co ty­
dzień, jest pismem ekonomiczno-rolniczem, ko­
sztuje kwartalnie 16 K (7.50 mk.), rocznie 40 K 
(30 mk.).

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, 
ul. św. Krzyża 1. 3, III. p.

Gminna koncesya

wyszynku w Sibicy jest do wynajęcia od 1. sty­
cznia 1920. Oferty należy przesyłać najpóźniej 
do 1. września 1919 do Urzędu gminnego w Si­
bicy, gdzie udzieli się bliższej wiadomości. — 
Alojzy Branny, przełożony gminy.

Poszukuje się na wieś do dworu w Galicyi 
młodszej, wykwalifikowanej

gospodyni
z gotowaniem i prasowaniem, energicznej, spo­
kojnej, uczciwej osoby. Zgłoszenia nadesłać na­
leży do Adm. 'Gwiazdki Ciesz« w Cieszynie 
pod »Gospodyni«.

Urzędników

do ekspedycyi fabrycznej, korespondencyi, 
buchalteryi i

kasyera 

starszego, poważnego, może być także emeryt., 
na dobrych warunkach, przyjmie zaraz wielkie 
polskie przedsiębiorstwo na Śląsku. — Zgłosze­
nia pod »Z. C. 177« do Admin, »Gwiezdni Cie­

szyńskiej« w Cieszynie.

Rudolf Parchański 

rzeźnik i wedliniarz
ośmiela się uwiadomić S/an. Publiczność Cieszyna i 
okolicy, że otworzył przy ulicy Frysztackiej 1. 32 w Cie­
szynie interes rzeźnictwa i prosi o łaskawe uwzględnie­

nie i poparcie.

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa l. 25, II. piętro.
------- .------- ----------- --------------------------------------- ---------

Świeżo nadeszły
towary włoskie

pu cenach przez Rudę Narodową przyznanych są 
do nabycia w domu towarowym FRANCISZKA 
KUBECZKI w Skoczowie, Maty Rynek. — Tak- 
samo są na składzie różne inne materye na u- 
brania dla mężczyzn i kobiet po cenach umiar­
kowanych.

Bank rolniczy w Cieszynie

Folwark Kowale

należący do dóbr Komory Cieszyńskiej, położony w gmi­
nie Kowale, przychodzi do ponownego wydzierżawienia 
od 1. stycznia na przeciąg 5 lat. Folwark ten obejmuje 
w okrągłej liczbie 46 morgów pola ornego, 84 morgów 
stawów i 20 morgów pastwiska, razem 150 morgów i po­
siada potrzebne budynki mieszkalne i gospodarcze. Ofer­
ty na dzierżawę należy wnosić do Zarządu państwowego 
a względnie przymusowego dóbi Fryderyka Habsburga 
w Cieszynie, gdzie też w godzinach urzędowych można 
przejrzeć ogólne warunki dzierżawy. Termin do wnie­
sienia ofert trwa do 10. września 1919.

Zarząd państwowy a względnie przymusowy 
Dóbr Fryderyka Habsburga.

♦♦ ♦♦♦ ̂ ^^^^^^^ ̂ ^^^^^^^

Bilk Miski

W CIESZYNIE, 
rtowarł, itr»j«4 ir. z nieogr. poręką 

w dome »Dziedzictwa* na Starym Targa ar. & 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umlarkow aa % 
procent i przyjmuje

« WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ < 
i płaci od nich

J^ 3% "%
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od */23. do 4 po południu.

Wb mlm-biiN „lieilia

W CIESZYNIE,
111. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazowni) 
/ ma na składzie: 
Kieraty, paslorki, oliwę do wirówek, młynki 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
(młynki) śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do ml oclu- kcici JLeureka«, trasaci* H 
żelazne, kombinowene maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, walki Zebetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki: plewniki (płanetki) ręczne, kultywatory wię­
ksze i mniejsze, siewniki konne i ręczne, bruski, 
do kosiarek, kosiarki, żniwiarki, wagi decyrnalne 
z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi oso­
bowe, łyżki stołowe, gwoździe, brykiety wę­
glowe, młocarnie ręczne i kieratowe z wytrzą- 
saczami, brony łąkowe zgrzebła, odwalnice- 
gotowe do pługów i inne. Wirówki już nadeszły. 
Również są na składzie nasiona: koniczynę 
czerwona i szwedzka, rajgras,  apusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucerna.

1

i we Frysztacie

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na 3 ^, 

udziela dogodne pożyczki hipoteczne, wekslowe i na 
rachunek bieżący.

Przekazuje pieniądze na wszystkie miejscowości 
państwa polskiego.

Kupuje i sprzeda je wszelkie banknoty zagraniczne.
Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

i saradela.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
W CIESZYNIE =

•towarzyszenie z «rejestr, z nieograniczoną poręką 
w »Demu Narodewym« w Rynku na I. H*#™* 
z filiami: w Jabłonkowie, we Fryeztacíe, w Be« 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orlewe^, 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
W' 3% -w 

rocznie od dnia następnego po wplecie at do dala 1.»‘ 
przedzającego wypłatę, a fak dotąd samo za wkłada 
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocze 
Potyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procami 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt:« 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem lwiąt 1 nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem 1 od godz. I. 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w»l» 
nledziałki, i rody i piątki od godz. 4 po południu. — W J ■ 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od rano do X ^ 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwarte 

od 9. rano do 2. po południu
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

i Domagalski. A. Teper, ______ 8 Fflaelowl«*.,
Odpowiedzialny redaktor Jan Postu*



Opłacono ryczałtowo.

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

twa * priwy!ta| yocitowii 
włoraczma li K — k

11 trocznie t »— >
Awertaleie . 4 » — »

Bei fneiylki pocztowej) 
«cioteczni« , , . 13 K — h

głtrocznie . , . «.Ma
4 ««rteinie ... 3 » 30»

Numer pojedynczy 30 haL <% W* Numer pojedynczy 30 hal.

Numera pojedyncza ma na »kładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac .eatralny 8; Jakób 
Reicbraonn, agencya dzienników w Cieazynie; Marek Gr -feld, trafika, ■ Saska Kępa. — W logumuue 

{dworzec!]: Otto Müller i Stanieław Razoweki — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyl 1 Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Rocznik 721 W Cieszenie, wtorek, 26. sierpnia 1618.

Wychodki we wtorek i pl<teł 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci sie 1 K 20 hal. od wiersze 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razewem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 66.

Powstanie na Górnym Śląsku.

Przecierpieć 600 lat strasznej niewoli, a w 
okresie »wolności narodowych» przechodzić 
prawdziwe piekłu prześladowań za przyznanie 
się do swego narodź -- oto los naszych braci 
górnośląskich, od których nas tylko sztucznie 
Wisła dzieli.

Sztuczną była granica pruska, bo lud daw- 
nego Śląska austryackiego nie różnił się niczem 
^ braci z byłego zaboru pruskiego; przechodzi­
liśmy prawie te same koleje i — prześladowa­
nia. Prześladowania tem większe, ie nic mie­
liśmy nigdzie ostoi, gdzie by¿my się mogli o- 
Przcć. Wielka własność, szkoła, kościół, prze- 
mysł na Górnym Śląsku były jeżeli nie wyłą­
cznie w ręku Niemców - to pod wielkim 
ich wpływem. Były dwa rozsadniki niemczyzny, 
narzucające ją nieraz w sposób łagodny, a naj­
częściej gwałtowny, nie cofający się przed ża­
dną krzywdą, byleby tylko z duszy ludu wyr­
wać poczucie polskości. Lud roboczy był zdany 
na własne siły. Nie wolno mu było łączyć się z 
braćmi z Poznańskiego. Wmówiono weń, że jest 
tył Ko zwodniałym Polakiem, nauczono go w 
szkole pogardzać mową macierzysta.

Zdawało się, że na Śląsku Górnym praca 
germanizacyjna przynosi pożądane owoce. Zda­
wało się, że już następne pokolenie zapomni 
zupełnie swe pochodzenie polskie i będzie jań- 
czarem prułkim. Tymczasem wojna okazała, jak 

• grubo się mylili Prusacy, kiedy głosili całemu 
światu, że Śląsk Górny to kraj niemiecki. 
Już niemiecki spis ludności zadawał kłam temu 
zdaniu, bo podawał lic hę przywędrowanych 
Resztą Niemców tylko na 625.000, podczas gdy 
P' 'aków naliczyl 1,240.000. Mimo tego wyrok 
Parysi rozstrzygnął, że Śląsk ma przechodzić 
Plebiscyt, ludność ma dopiero odgłosować, czy 
chce należeć do Polski, czy do Niemiec. Więcej 
zaważył podstępny podszept pokonanego Niem­
ca, aniżeli oczywista prawda, domagająca się 
sprawiedliwości dla sprzymierzonego narodu 
polskiego.
^ Zaczęły się gorączkowe przygotowania ze 
strony niemieckiej. Posypały się setki milionów 
Ma cele agitacyi. Złożyli je baroni węglowi, wła­
ściciele dóbr, fabrykanci. Za te pieniądze roz- 
^zucano broszurki i pisma, zohydzające naród 
Polski, kupowano duszę polską, opłacano woj- 
Sko, dręczące ludność w straszny sposób przez 
^ywo^enie z kraju, rekwizycye, pastwienie się 
nad bezbronn; mi, wypędzanie z kraju.

Miał ten stan trwać aż dc ratyfikacyi poko­
tu, potem miały dopiero wojska amerykańskie 
zająć Śląsk! Dotychczas to nie nastąpiło! Tym­
czasem miara cierpliwości przebrala. Przeciw 
znienawidzonym tyranom wystąpiła dręczona 
ludność najpierw w strejkach, a wkońcu chwy­
ciła za bion.

Krwią serdeczną zapisali bracia nasi kartę 
w księdze dziejów i zaświadczyli, że hakata nie 
zdołała przekuć ich na Niemców, lec> że są Po­
lakami, godnymi przodków z roku 1830 i 1863! 
Zaświadczyli, że jako synowie wolnego narodu 
nie mogą pozwolić na deptanie honoiu polskie­
go przez krzyżackich siepaczy.

To też powstanie górnośląskie znalazło po­
parcie w całym narodzie. Olbrzymie manifesto - 
cye i pochody w głodnych miastach i w całym 
kraju świadczą, że cała Polska stanęła w obre - 
nie swych braci. Wojska nasze niestety nie mogi* 
im na razie pójść z pomocą, chociaż rząd nasz 
jak najprędzej chcialby ich wyzwolić z pod jarz-! 

ma. Tem więcej caly naród musi się ująć za ka­
towanymi, nieść im wszelką pomoc.

Tę pomoc i to poparcie znajdą w szczegól­
niejszej mierze w naszej dzielnicy. Sami wiemy, 
co znaczy bronić się przeciw napastnikowi, co 
znaczy niewola czeska, tein lepiej zrozumiemy 
potrzebę pomocy dla braci, przechodzących dziś 
podobne koleje!

A ly, braci górnośląska, nie trać ducha, 
licz na nasze poparcie w walce o słuszne prawa!

Co nam daje kooperatywa?

Kooperatywą, czyli ściślej związkiem współ- 
dzielczym nazywamy stowarzyszenie słabszych 
pod względem gospodarczym, a więc n. p. ma­
łych rolników, robotników, rzemieślników, ma­
jące na celu bronić stowarzyszonych przed wy­
zyskiem mocniejszego. Forma ta. stow irzyszeń 
powstała, o ile chodzi o spółki .zarobkowo-go- 
spodarcze, w Anglii, o ile dotyczy spółek kredy­
towych, w Niemczech (kasy Raiffeiscna wzglę­
dnie systemu Schul ze-Delitscha). Na zachodzie 
Europy, zwłaszcza w Anglii, Francy i i Danii 
stowarzyszenia spożywcze i inne rozwinęły się 
tak dalece, że dziś posiadają własne okręty, 
sklady, magazyny, olbrzymie fabryki, własne 
szpitale, szk oły i t. d. Ich obroty roczne liczy 
się dzisiaj na miliardy franków.

Czemu zawdzięczają te stowarzyszenia swo­
je powodzenie. Niczemu innemu, jak tylko swo­
im zasadom, które od początku swego istnienia 
stosowały. Najpoważniejszą z nich jest zasada 
solidarności i poczucia wspólności i braterstwa 
w przeciwstawieniu do zasady bezwzględnej 
konkurencyi, którą stosuje żydowski kapitalizm, 
rodzący brutalne samolubstwo i przemoc z je­
dnej, rozpacz i przekleństwo pokonanego w 
konkurencyi z drugiej strony. Stowarzyszenie 
współdzielcze wprowadza więc w życie zasadę 
Chrystusową: «.Miłuj bliźniego, jak siebie same­
go«, czyli innemi słowy mówiąc: Jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego».

Skupiając w swoich szeregach ludzi o naj­
rozmaitszych poglądach politycznych, stępia ko­
operatywa ostrze przeciwności, zachodzących 
między poszczególnemi partyami, a przytem li­
czy członków szanować się wzajemnie i cenić. 
Stawia wysoko godność ludzką swych człon­
ków, mówiąc: »Jeden człowiek, jeden głos», t. 
zn. nie głusuje się według ilości* udziałów na 
zgromadzeniach i posiedzen*ach, lecz każdemu 
przysługuje 1 tylko głos. W ten sposób opierają 
się stowarzyszenia współdziclcze na zupełnie 
demokratycznej podstawie.

Kooperatywa wyrabia uczciwość, nie dopu­
szczając nigdy do stosowania nieuczciwej spe- 
kidacyi na cudzą szkodę, wyklucza również 
wszelkie ryzyko. Stowarzyszenie współdziel- 
cze, pracując pod kontrolą wszystkich (wyro­
bionych) swoich członków, dąży do tego, by za­
wierać interesa zupełnie pewne, by nie narażać 
funduszów, należących do stowarzyszonych.

Ważną bardzo zdobyczą kooperatywy jest 
idea samopomocy; wprowadzając ją bowiem w 
życie, uczy ludzi, jak posterować w wypadkach, 
gdzie jeden człowiek nic nie wskóra. Nie szu­
kać oparcia i pomocy u władz; w samych sobie 
ją znaleźć, samym sobie pomódz skupionemi si­
łami oto jedno ze szczytnych i bardzo prak­
tycznych haseł kooperatywy. Nigdy się też nie 
zdarza, by stowarzyszenie współdziclcze, na 
zdrowych oparte podstawach, oglądać się mu- 
siało na pomoc maleryalną ze strony państwa.

Następnie daje kooperatywa łatwą moż­
ność oszczędzania pr/y szczupłych nawet do­
chodach i to dzięki dwom zasadom, które u sie­
bie stosuje. Najprzód sprzed aje i kupuje prawie 
zawsze wyłącznie dla swoich członków, a ponie­
waż — jak się to dzieje w większej ilości — 
prowadzi wszystkie prawie artykuły codzienne­
go użycia, dlatego leż członkowie gdzieindziej 
swych zakupów nie potrzebują uskuteczniać. 
Następnie, sprzedając wszystkie towary po ce­
nach gdzieindziej praktykowanych, l j. przede- 
wszystkiem targowych, otrzymuje pewną nad­
wyżkę, t. j. zysk, który u prywatnego kupca 
utonęliby w jego kiesieni. Zysk ten po ukończe­
niu okresu obrachunkowego rozdaje stowarzy­
szenie współdzielcze, jednak nie — i to stanowi 
cechę kooperatywy najbardziej charakterysty­
czną — w stosunku do ilości, względnie wyso­
kości udziału członków, lecz w stosunku do le­
go, ile dany członek zrobił zakupów w sklepie 
stowarzyszenia, za ile sprzedał do wspólnego 
magazynu, o ile korzystał wogóle z usług stowa­
rzyszenia, jednem słowem w stosunku do tego, 
ile przyczynił się do ma teryalnego rozwoju sto­
warzyszenia. Zasada ta, stosowana we wszyst­
kich prawdziwych kooperatywach, odróżnia 
etowarzyszenia, współdzielcze od spółki kapita­
listycznej, dajmy na 1 o akcyjnej, gdzie członek 
otrzymuje dywidendę w stosunku do wysokości 
swego udziału.

Pewną część owego zysku, czyli jak popra­
wnie po polsku w Warszawie mówią «nadebra­
nego«, przeznacza się corocznie na cele ogólne­
go dobra, jak budowa i zakładanie fabryk 
w spółdzielczych, zakładanie przytułków, ochro­
nek, aptek, szpitali i t. p. dla członków. Koope­
ratywa uczyr więc pod tym względem samopo­
mocy bez pomocy państwa, względnie reszty 
społeczeństwa.

Sprzedając prawie zawsze wyłącznie swoim 
tylko członkom, żąda od nich kooperatywa za­
płaty za towar gotówką, uczy w ten sposób ży- 
cia według stanu i dochodów, nie pozwala za­
ciągać na potrzeby codzienne długów, nie do­
puszcza więc, by członkowie siali się ofiarami 
niesumiennej lichwy, jak się to dzieje często z 
niezorganizowanymi w kooperatywach urzędni­
kami.

O jednej i to walnej korzyści, jaką pociąga 
za sobą kooperatywa nie zapominajmy, a mia­
nowicie o tem, że ona daje stowarzyszonym, jak 
to zresztą z poprzednich wywodów wynika, sa­
modzielność, niezawisłość ekonomiczną, pozwa­
lając im czynic zakupna hurtowne przez spółkę 
wprost z fabryk bez oglądania się na pośredni­
ka. Z biegiem zaś czasu część zysku, czyli »na­
debranego«, odkładana, jak to zwykle statut 
przewiduje, pozwala na zakładacie własnych 
przedsiębiorstw wytwórczych. W ten sposób 
spółki spożywcze staja się nieraz właścicielka­
mi ogromnych zakładów, jak piekarń, młynów, 
fabryk sukna i t. p. Największa piekarnia w 
Gandawie (Belgia) należy do stowarzyszenia 
spożywczego. W Anglii olbrzymie tkalnie nale­
żą do stowarzyszonych.

Stowarzyszenia współdzielcze dbają leż, 
mając fundusze po temu, o podniesienie poziomu 
umysłowego u swoich członków, urządzając dla 
nich uniwersytety ludowe, kursu, odczyty, za­
bawy towarzyskie i t. d., przez co niemało przy­
czyniają się do podniesienia poziomu moralnego.

Udając się na drogę kooperacy i. pamiętaj­
my, że każdy początek jest trudny. Zabieramy 
się do dzieła gorliwie i z rowagą i bądźmy pe­
wni , że ten jest jedyny środek, który da nam 
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to, cośmy w ciągu wieków stracili na korzyść 
przedstawicieli rasy semickiej, nasz handel i 
przemysł, naszą wolność ekonomiczną. Pamię­
tajmy, że nas zabije ta fala semicka, jeżeli nic 
weźmiemy się do pracy razem, do pracy mrów­
czej, pilnej i wytrwałej. Zdobywajmy placówki 
stracone z winy przodków naszych, a Bóg nam 
pomoże, boć zbożne to dzieło. —oy—
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Rozpaczliwe walki na Górnym Śląsku, Z 

Górnego Śląska nadchodzą przerażające i krew 
w żyłach ścinające wieści o rozpaczliwych wal­
kach, jakie toczą się między powstańcami pol­
skimi a przeważającemi siłami pruskiemi, które 
Niemcy zaraz po wybuchu powstania ze wszyst­
kich stron ściągnęli. Z zagłębia dąbrowskiego 
donoszą z dnia 22. b. m.: Dzisiaj sytuacya zmie­
niła się na korzyść powstańców, którzy zdobyli 
amunicyę i zdołali wyprzeć Niemców poza Ja­
nów. Powstańcy utworzyli regularny front kró­
tki, lecz według wszelkich wskazań wojsko­
wych. Mysłowice pozostawiono »Grenzschutzo- 
wi», nie chcąc przelewać krwi. Pod Szopieni­
cami niemiecki pociąg pancerny wjechał na most 
graniczny i opanował sytuacyę. Walka trwa da­
lej z niezmienną zaciętością. Każda wieś walczy 
za siebie, brak jest komendantów, brak wspól­
nej planowej akcyi. Dowódcami poszczególnych 
grup partyzanckich są przeważnie byli podofi­
cerowie wojska niemieckiego. Powstańcy bro­
nią się i trzymają zdobytą amunicyę. Zapał ich 
nie słabnie; wyparci z jednej wsi, zbierają się 
w drugiej, sąsiedniej, maszerując ze śpiewem, aż 
zdobędą broń i amunicyę, by dalej walczyć z 
odwiecznym wrogiem i katem. — Z Sosnowca 
donoszą o licznych okrucieństwach, których do­
puszczają się Niemcy na Górnym Śląsku. Tak 
n. p. dnia 21. b. m. obywatelowi Wójcikowi w 
Janowie Niemcy przywiązali do szyli granat rę­
czny i następnie wywołali wybuch. Granat roz­
szarpał Wójcika w kawałki. D. 20. b. ni, komen­
dant batalionu w Szopienicach, ustawiwszy dwa 
rzędy po 7-miu powstańców, kazał ich rozstrze­
lać. Dnia 21. b. m. aresztowano 5-ciu robotni­
ków i po drodze do Katowic zatłuczono kolba­
mi. W czwartek w oczach tłumów ludności sta­
rego Sosnowca odbywał się masowy pogrom lu­
dności w Szopienicach. Katowana ludność ucie- 
kła w popłochu do granicy Polski, Niemcy 
strzelali do uciekających z karabinów maszy­
nowych. Było wielu ranionych.

Koalicya postanowiła bezzwłocznie obsa­
dzić Śląsk Górny, Z Lyonu donoszą: Mocarstwa 
koalicyi p. sprzymierzone postanowiły, że od­
działy jch armii w sile najwyżej jednej dywizyi 
otrzymają polecenie obsadzenia Śląska Górne­
go, aby zapewnić przeprowadzenie postano­
wień traktatu pokojowego. Ze względu na wy­
darzenia na Górnym Śląsku uznała Najwyższa 
Rada potrzebę wkroczenia bez dalszej zwłoki. Z 
innych stron donoszą, iż ententa poleci obsa­
dzenie Śląska Górnego wojskom Hallera.

Rząd niemiecki ogłasza wstrzymanie egze- 
kucyi na Górnym Śląsku. Na skutek interwen- 
cyi przewodniczącego komisyi wojskowej alian­
tów gen. Duponta ogłosił rząd niemiecki wstrzy­
manie egzekucyi na Górnym Śląsku. Gen. Du­
pont zaproponował utworzenie administracyi 
mieszanej polsko-niemieckiej i powołanie do u- 
trzymania porządku straży obywatelskiej, zło­
żonej z ludności miejscowej.

Żądania komisyi polskiej w Berlinie. Dele­
gacya polska dla rokowań ogólnych z Niemcami 
w Berlinie zgłosiła cztery zasadnicze żądania, 
zgodne w treści z temi, jakie w swoim czasie 
postawiła Naczelna Rada Ludowa Wielkopolski 
po wybuchu tamże powstania polskiego. Żąda­
nia te brzmią: 1. Usunięcie komisarza Hoersin- 
ga; 2. cofnięcie wojsk niemieckich z kopalń i 
fabryk; 3. rozwiązanie »Grenzschutzu«; 4. Uzna­
nie polskich rad ludowych. Przedstawiciele rzą­
du niemieckiego odrzucają te żądania, uznając 
ich przyjęcie za kapitulacyę.

Górnoślązacy u Piłsudskiego. W piątek, d. 
22. b. m. przybyła do Warszawy deputacya gór- 
nosląska. Naczelnik państwa Piłsudski przyjął 
ją bardzo życzliwie, zapewniając, że Polska 
wkrótce pośpieszy Śląskowi z wydatną pomocą.

Wielkopolska domaga się interwencyi. W 
Poznaniu odbył się wielki wiec w sprawie Gór­
nego Śląska. Wysłano delegacyę do przedsta- 

wiciela Francyi / żądaniem przyznania Polsce 
prawa interwencyi. Wojsko pozańskie pała chę­
cią zemsty na Prusakach.

Koniereneye Piłsudskiego z Henrysem. W 
ostatnich dniach odbył Naczelnik państwa Lilka 
konferencyi z gen. Henrysem, który pełni urząd 
zastępcy ententy w polskim zarządzie wojsko­
wym. Ma to związek z Górnym Śląskiem.

Warszawa przygotowuje obronę. W rządzie 
warszawskim toczą się gorąc zkowe obrady nad 
sytuacyą, wytworzoną pows^nic n na rod o ein 
na Górnym Śląsku. Gen. Hemj® rdjec .ał z j i ł- 
sudskim do Sosnowca.

Wice w Krakowie w sprawie Śląska Gór^ 
nego. W piątek, d. 22, b, m, odbył się na Rynku 
krakowskim olbrzymi wiec w sprawie zbrodni, 
popełnianych przez Prusaków na Śląsku Gór­
nym. Przemawiali: ks. dr. Rzymełko, rodowity 
Górnoślązak, poseł Daszyński ,robotnik-Górno- 
ślązak i inni. Uchwalono rezolucyę,' w której 
naród polski solidaryzuje się z ludem górnoślą­
skim, a zarazem wzywa rząd do niesieni i mu 
natychmiastowej czynnej pomoc

Projekt Bilińskiego waluty a 
Biliński przedstawi] miara cjny 
koali cyi projekt zaprowadź i a j% 
ty światowej. Projekt wzbhd ' 
ty wielkie zainteresowanie; > 
się tą sprawą Amerykanie.
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Sprawa cieszyńska, Z Paryż« donoszą, że 
natychmiast po podpisaniu pokop" z Niem. Au- 
stryą, t. j. pod koniec sierpnia rozp pą ^ ro­
kowania w sprawie Śląska Cieszyńs1 iegc. Pol­
skę zastępować będzie Paderewski, Czechy — 
Benesz. Telegram z dnia 23. b. m. z Paryża ko­
munikuje, iż komisya kongresowa dla spraw 
polskich wspólnie z komisyą dla spraw czeskich 
pod przewodnictwem Cambona opracowały już 
projekt załatwienia sprawy Cieszyńskiej. Ponie­
waż prace konferencyi pokojowej bedą 26. b. m. 
odroczone na parę tygodni, przypus^c. .-ją, że d.) 
tego czasu zapadnie dec^zy prawie Śliska

CZECHO-SŁOWAKSA.
Czesi znęcpją się nad ludnością Spiszu. Ze 

Spiszu i Orawy nadchodzą wieści o nowych 
gwałtach czeskich. Czesi zabieraja ze Spiszu ca­
łą młodzież, postępują przylcm w ten sposób, 
że ludzi wyciągają wprost z łóżka, nie dając 
czasu nawet na ubranie się z obuwy ucieczki. 
W razie jakiegokolwiek oporu Czesi stosują naj- 
sroższe kary. I tak w miejscowości Levocza po­
wiesili oni trzech młodyth ludzi, jednego zaś po­
strzelili. Poza tem zabierają Czesi wszystek in­
wentarz, nie pozostawiając mieszkańcom ani 
sztuki. Również jest zakaz gromadzenia się. W 
miejscowości Jakubice ludność, doprowadzona 
do rozpaczy, zabiła jednego Czecha w górach. 
Władze czeskie zastosowały natychmiast ze 
swej strony surowe represye. Czesi polecili o- 
becnie ludności na Spiszu i Orawie wymieniać 
banknoty na nowe pieniądze czeskie, przyczem 
potrącają 70 , przy poprzedniem zaś stęplo- 
waniu potrącili 50 . l a ponowna rekwizycya 
rozdrażnia ludność do najwyższych granic. Kon- 
wersya waluty ma być przeprowadzoną do koń­
ca sierpnia. Oporni mają być karani 5.000 K 
grzywny lub 5-miesięcznem więzieniem.

Słowacy za plebiscytem. Słowacka Rada 
Narodowa zwróciła się za pośrednictwem byłe­
go arcyks. Józefa do entęnty o załatwienie 
sprawy słowackiej w drodze plebiscytu.

Zniesienie stanu wyjątkowego w Czechach. 
Na posiedzeniu Rady ministrów uchwalono 
znieść stan wyjątkowy w Czechach. W zawie­
szeniu pozostaną jednak jeszcze przez jakiś 
czas sądy przysięgłych. /

»Narodni Vybor pro Slezsko« w Mor. 
Ostrawie, jak wogóle wszelkie krajowe i powia­
towe »Vybory« mają zostać rozwiązane na mo­
cy uchwały Rady ministrów w Pradze. Być mo­
że, że teraz prędzej rządy praski i warszawski 
dojdą do porozumienia się w sprawie Śląska, w 
czem największą przeszkodą był właśnie »Na­
rożni Vybor» w Ostrawie z jego żydowsko-so- 
cyalistycznymi prowodyrami na czele.

Aprowizacya Czech. Záopatrzenie w żyw­
ność republiki czesko-słowackiej na rok 1919-20 
wedłhg sprawozdania samego ministra żywno­
ściowego Hondeka przedstawia się w bardzo 
nieróżowem świetle. Czesi są skazani na dowóz 
wszystkich artykułów żywnościowych, a więc 
na łaskę i niełaskę zagranicy. Dowóz ten po- ; 
chłonie olbrzymie sumy, nad których wydoby- i 
ciem suszą sobie głowy finansiści czescy.

WĘGRY.
Arcyksiążę Józef ustąpił. Z Budapesztu do­

noszą, że wskutek trudności, wywołanych po- 
stąwą ententy, która oświadczyła, że nie może 
prowadzić rokowań z byłym arcyks. Józefem i 
rządem węgierskim Friedricha, złożył dnia 23. 
b. m. były arcyks. Józef swoją godność guber­
natora Węgier.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w  

Kores»endeBcye.

Z BIELSKA.
(Chi eś ć.-społ. stronnictwo na 

b e z d r o a c li.) Od chwili, kiedy fala rewolu- 
cyi obiła się o Bielsko i poturbowawszy trochę 
klikę tutejszych liberalnych mocarzy, otworzyła 
socyalistom i chrześcijańskosocyalnym polity- 
li drogę do Rady gminnej, stosunki u nas nie 
tylko się nie polepszyły, lecz poniekąd pogor­
szyły. Socyalistyczni prowodyrzy szerzą niesły­
chany teror i niezadowolenie; nr tem przede­
wszystkiem polega ich polityczna mądrość i so- 
cyalna zapobiegliwość. Przywódcy zaś starego 
zbankrutowanego liberalizmu poszli zagniewani 
na nove cz. y w odstawkę. A chrześcijańsko- 
społeczni i ,fnują czas na ciągłem wyczekiwa­
niu «czegoś«. Podczas wojny wyczekiwali po­
koju, chwilowo wyczekują jakiejś wielkiej akcyi 
ze strony sw ego prowodyra, kierownika szkoły 
p. Prochaski, który dziwnym zbiegiem okolicz­
ności p 1 płaszczykiem chrześcijańsko-socyal- 
nego programe zdołał się wsunąć do Rady gmin- 
. ej. Zamia i postępować w myśl programu 
stronnictwa, które go przyjęło, występuje on w 
duchu e^nej szkoły», której kiedyś był tęgim 
członkiem. Wielkim jego planom i reformom stoi 
przedewszystkiem religia na przeszkodzie. Tak 
prasa, jak i program zreformowanego stronni- 
chi a, które zrywając ze starą firmą, chce się

.ywać szumnie «postępowem stronnictwem 
i hrześcijańsko-demukratycznem«, mają wyrzec 
się »klerykalnych haseł i dążności«; «Ostschle- 
: ische Pest powinna się wznieść ponad poziom 
listów pa sterskich« ... jednem słowem, polity­

ka stronnictwa powinna szczególnie uwzglę­
dniać sprawy gospodarcze i narodowe (niemiec- 
1 ic), a lo takiego stanowiska, by i odosobmo- 
hym obecnie liberałom i nieprzejednanym pro­
testantom umożliwić złączenie się z katolikami 
przeciw socyilnej demokracyi i żydowstwu. 
Ten duch Prachaski przejaw' się w stronnic­
twie coiaz wyraźniej, odsłoniłj na ostatniem po­
siedzeniu Rady gminnej w sposób, wywołujący 
ogólne zgorszenie, swą przyłbicę. Mianowicie 
p. Prochaska postawił w imieniu stronnictwa 
chrześcijanskosocyalnego wniosek nagły, doma­
gający się usunięcia wyznaniowych 
s z k ół, który w zasadzie większością głosów 
przyjęto. Zwolennicy »wolnej szkoły» i socya- 
liści nie posiadają się z radości. Jakie stanowi­
sko zajmie katolicka ludność niemiecka wobec 
takiego postępowania ambitnego paszy chrze- 
ścija^sko. społeczneno, na razie niewiadomo.
Stronnictwo chrześcijańsko-socyalne zachowuje 
się wobec niefortunnego występu swego działa­
cza bezradnie.

Katolicy-Polacy, którzy dla braku własnej 
organizacyi popierali dotychczas stronnictwo 
chrześćijańsko-społeczne ze względów na kato­
licką część jego programu i na pewne umiarko­
wanie pod względem narodowym przy wybo­
rach i innych sposobnościach, będą obecnie mu- 
sieli stosunek swój gruntownie zmienić, a to 
tem bardziej, że i pod względem narodowym 
zwolennicy Prochaski prą do radykalniejszego 
tonu i kierunku a w swej gazetce »Ostschlesi­
sche Post» sympatyzują raz otwarcie, raz skry­
cie z Czechami.

W ostatnich tygodniach stworzono tu organi- 
zacyę »Sług chrześcijańskich«, przeważnie Po­
lek, pod sztandarem chrześcijańsko-społecznym 
— nawiasem mówiąc jedyny dorobek organiza­
cyjny tegoż stronnictwa, pochodzący nadto z ini- 
cyatywy Polaka. Wobec prądu Prochaskowego 
będzie nowej organizacyi przykro i trudno przy 
niemiecko-czechofilskim sztandarze wytrwać.

Może znajdzie się ktoś, który, poparty przez 
braci-rodaków z Białej, zakrzątałby się około 
stworzenia ogniska dla katolików-Polaków na 
gruncie bielskim!

Kupujmy

Polską Pożyczkę Państwową
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Z Cieszyna i okolicy.

Ze »Związku śląskich katolików». Nowy 
nr. Posła »Związku śl. katolików«, obfity 

w aktualną treść, wyszedł z druku i będzie w 
bieżącego tygodnia doręczony lub wysła- 

nY wszystkim członkom. Członkowie z Cieszy 
i okolicy zechcą go odebrać w Sekrctarya- 
»Związku śl. katolików«, pozamiejscowi ze- 

chcą zebrać (n. p. na furę) w Sekretaryacie e- 
gzempłarze dla wszystkich członków danej miej­
scowości.

Zebranie Grupy miejscowej P. Z. zaw. chrz. 
T°"'. odbyło się w niedzielę, dnia 17. b. m. w sali 
»Dziedzictwa», na którem ks. Fr. Kałuża, kan- 
"Orz Gen. Wik., wygłosił odczyt na temat ency- 
hki Ojca św. Leona XIII. »Rerum novarum». 
Zcigodnemu ks. Prelegentowi składamy tą dro- 

84 nasze najserdeczniejsze podziękowanie za 
"ogłoszenie nam tak interesującego odczytu 
serdecznem »Bóg zapłać!« — Wydział Grupy.

Ogłoszenie konkursu. Komisya Szkolna Ks. 
lesz, ogłasza niniejszem konkurs na następują- 

Co Posady państwowego seminaryum nauczy­
cielskiego męskiego z językiem wykładowym 
Polskim w Bobrku z systemizowanymi pobora- 

1 - na posadę stałego nauczyciela głównego 
ursów z kwalifikacyą do szkół średnich lub 

2 ydziałowych z grupy językowo-historycznej; 
' na Posadę stałego nauczyciela głównego kur- 
u Z kwalifikacyą do szkół wydziałowych z gru- 

matematyczno-technicznej; 3. na posadę 
aiego nauczyciela klas szkoły wydziałowej 

%Wiczeń z kwalifikacyą dla szkół wydziałowych 
. grupy językowo-historycznej; 4. na posadę 
Wego nauczyciela klas szkoły ludowej ćwiczeń 

ie ^Y^^^acyą do szkół wydziałowych z grupy 
. ykowo-historycznej lub matematvczno-tech- 
^Zn®i lub z kwalifikacyą do szkół ludowych 

P spolitych; 5. na posadę prowizorycznego nau- 
^zyciela klas szkoły ludowej ćwiczeń z kwalifi- 

do szkół wydziałowych z grupy języko- 
« °'hlstorycznnej lub z kwalifikacyą do szkól 

owych pospolitych; 6. na posadę prowizory- 
zPago nauczyciela klas szkoły ludowej ćwiczeń 

Walifikacyą do szkół wydziałowych z grupy 
Przyrodniczej lub z kwalifikacyą do szkół ludo- 
S Í Pospolitych; 7. na posadę mistrzyni ogród- 

Ozrecięcegr» ćwiczen z zastrzeżeniem pierw- 
zenstwa dla kandydatek z wykształceniem se- 

yruiaryalnem i .odpowiednią praktyką v/ ogród- 
udziecięcym. U kandydatów na posady pod 1. 

pożądana nadto kwalifikacya do' nauczania 
gimnastyki lub przedmiotów muzycznych w 

nstwowych seminaryach nauczycielskich. — 
zaopatrzone należycie w dokumenta 

uzbowe i wystosowane do Ministerstwa wy- 
nań religijnych i oświecenia publicznego, wno- 
ic należy w przepisanej drodze służbowej do 
omisyi Szkolnej Ks. Ciesz, w Cieszynie w ter- 

I PIG do 1. września 1919. Podania niepupełne 
"° spóźnione nie będą uwzględnione. — Zast. 

P^ew.: Dr. E. F a r n i k.
Konkurs, Komisya Szkolna Ks. Ciesz, ogła- 

^a niniejszem konkurs na następujące posady 
a Państwo wem seminaryum nauczycielskiem 
^.uskiem z językiem wykładowym polskim w 
Tuszynie: 1. na posadę stałego nauczyciela głó- 
jui eg° kursów z kwalifikacyą do szkół średnich 

Wydziałowych z grupy językowo-historycz- 
2. na posadę prowizorycznej nauczycielki 

jawnej kursów z kwalifikacyą do szkół śred- 
lub wydziałowych z grupy językowo histo- 

s ^Zne* ^b matematyczno-technicznej; 3. na po- 
^Dę mistrzyni ogródka dziecięcego ćwiczeń z 
Ostrzeżeniem pierwszeństwa dla kandydatek z 

wykształceniem seminaryalnem i z odpowiednią 
^^ktyką w ogródkach dziecięcych. Podania, 
wystosowane do Ministerstwa wyznań religij- 

Vch i oświecenia publicznego, wnosić należy w 
n iepisanej drodze służbowej do Komisyi Szkol- 

J Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie w ter- 
|[^|biG do 5. września 1919, Podania niezupełne 
_ spóźnione nie będą uwzględnione. — Zast. 

Dr. E. F a r n i k.
, Z »Wzajemnej Pomocy« P, T. P. Podajemy 
^ r Wiadomości P. T. Nauczycielstwu, iż od 1, 
p ześnia począwszy wydawnictwa »Wzajemnej 

znajdować się bęcla na składzie w 
sKładach papieru Adamusa i Kotasównej i w 

S19garni Kotuli w Cieszynie. Powyższe firmy 
Przyjmują również zamówienia na katalogi 
szkolne

. Przydział żywności. Na 230 tydzień żywno- 
sciowy wydaje się następujące ilości: Chleb i 

Skeczy w o domowe: 1 chleb 1.26 kg na osobę po 

cenie 1 K 20 h, albo 90 dkg mąki chlebowej (ży­
tniej) na osobę po cenie 1 K za 1 kg. Ciężko 
pracujący otrzymają dodatek pół chleba, wzglę­
dnie 45 dkg mąki chlebowej. Mąka gospodar­
cza: 30 dkg mąki żytniej na osobę po cenie 1 K 
za 1 kg. Tłuszcz: 15 dkg smalcu ameryk. na oso­
bę po cenie 25 K za 1 kg.

Ostrzeżenie dla wysyłających listy za gra­
nicę. Sprawdzono już niejednokrotnie, że duża 
ilość korespondencyi prywatnej, przeznaczonej 
dla zagranicy, zwłaszcza dla Czechosłowacyi, 
omija tutejsze urzędy pocztowe, gdyż umyślni 
posłańcy przemycają ją za linię demarkacyjną 
i tam w urzędach czeskich nadają. Ponieważ 
takie postępowanie jest sprzeczne z ustawą 
o państwowej wyłączności poczty, przeto w ka­
żdym wypadku przychwycenia takich przesyłek 
będą dotyczące osoby odpowiadały za przestęp­
stwo przed sądem i skarbowością.

Dla inwalidów powiatu sądowego frysztac- 
kiego. W niedzielę, dnia 31. sierpnia b. r. o godz. 
10. przed poł. (letni czas) odbędzie się w sali 
p. Kalusa we Frysztacie (Blich) walne zgroma­
dzenie Powiatowej Rady inwalidów we Frysz­
tacie. Powinnością każdego inwalidy jest na 
zgromadzenie to przybyć. Wdowy po poległych 
maja również wełny wstęp.

Ślązckowska gadzina, skoczowski bękart 
po nieboszczce Austryi, kożdoniowski »Ślązak« 
nie mógł dotychczas jeszcze skonać, dzięki te­
mu, że podły jego żywot podtrzymują obecnie 
Czesi ostrawscy, pragnąc lud nasz dalej bałamu­
cić i przyciągać na swą stronę. Od czhsu do 
czasu pojawia się ta podła gadzina w Moraw­
skiej Ostrawie, skąd ją skoczowski »uprchlik», 
eksposeł i ekskierownik Kożdoń przemyca na 
polską stronę. Jak ^vUdomo, »Ślązak» nie ma 
u nas debiutu pocztowego, t. zn. nie wolno go 
pocztą prenumerować. Zwracamy uwagę władz 
na to, że w niektórych okolicach ślązak owcy 
masowo przemycają i kolportują »Ślązaka«, 
zwłaszcza w okolicy Skoczowa. N. p. w Simo- 
radzu wójt Molin zajmuje się rozszerzaniem i 
kolportowaniem zakazanego u ^as »Ślązaka«.

Wykrycie przemytników. Na Brandysie 
było już od dłuższego czasu ogólnie wiadomem, 
że żydkowie Rosenfeld i Rebensaft, zamieszkali 
.przy ul. Wiaduktowej 1. 17, uprawiają przy po­
mocy kobiet, nie cieszących się najlepszą słav ą, 
przemycanie sacharyny na wielką skalę. Na do­
niesienie przedsięwzięto w nocy w mieszkaniu 
jednej z owych kobiet, nazwiskiem Szymonik, 
fałszywie Taraba, rewizyę. Rewizyę przedsię­
wziął z polecenia wachmistrza żandarm w asy- 
stencyi jednego kontrolora żywnościowego. Po­
nieważ była to nagląca sprawa (w innym bo­
wiem razie towar byłby dawno już wywieziony), 
przystąpiono natychmiast do rewizyi mieszka­
nia. Kobieta, na pukanie do drzwi, wyrzuciła 
przez okno dwie paki, co jednak zaraz spo­
strzeżono i żandarm przez okno obie paki przy­
niósł dó pokoju. Tu się okazało, że zaszyte są 
w poduszce jedno- i dwukoronówki austryackie. 
Oprócz tego znaleziono w mieszkaniu jeszcze 
dwie paczki z dwukeronówkami. Kobieta przy­
znała się, że wszystko należy Kiwe Rosenfeldo- 
wi. Znalezione paki zaniesiono na dworzec, 
gdzie obecny tamże Rosenfeld oświadczył, że te 
paczki do niego należą i że znajduje się tam 
około 20.000 K. Pieniądze oddano do Urzędu 
skarbowego, gdzie po przeliczeniu okazało ęię, 
że jest razem 19.593 K i to w samych jedno- i 
dwukoronówkach. Do wypłaty robotników brak 
drobnych pieniędzy, a tu żyd-paskarz posiada 
taką sumęl Zapytujemy się, w jakim celu? A 
ile razy mógł już takie sumy niespostrzeżenie 
wywieźć. Takie osobniki należy odpowiednio u- 
karać za przemytnictwo i napędzić, skąd przy­
szli. Jak się dowiadujemy w sprawie tej wdrożo­
no śledztwo sądowe, o którego wyniku doniesie- 
my.

Z Bielska (U ko n s t y t u o w a n i e się 
śląskiej Izby handlowej.) W czwartek, 
21. b. m. odbyło się konstytuujące zgromadzenie 
śląskiej Izby handlowej w Bielsku. Zagaił szef 
Wydziału skarbowego Rady Narodowej p. rad­
ca Pawlita, zaznaczając doniosłe znaczenie Izby 
dla Śląska. Po zagajeniu przystąpiono do wy­
boru prezesa Izby, którym został ’jednomyślnie 
wybrany p. Weinstock, fabrykant z Bielska. — 
Wiceprezesem został wybrany prezes Związku 
przemysłowców w Bielsku i okolicy fabrykant 
Bathelt z Bielska, delegatem zaś do prezydyum 
p Kozieł, dyrektor Pol. Kasy Pożyczkowej w 
B elsku. Następnie wybrano komisyę budżeto­
wą, przemysłową, dla rękodzieła i połączonych 

komisyi. Prezydyum Izby pozyskało na stanowi­
sko sekretarza dra Pawła Sporysza, szefa od­
działu rachunkowego w Wydziale skarbowym 
Rady Narodowej. Obrady toczyły się w języku 
polskim.

Z Dziedzic, (Powstanie na Górnym 
Śląsku.) W sobotę, dnia 23. b. m. około godz. 
5. rano słyszano w Dziedzicach gęsty ogień ka­
rabinowy od pólnocy. Górnoślązacy, w sile oko­
ło 300, uderzyli na posterunek »Grenzschutzu« 
w Goczałkowicach nad Wisłą i znieśli go, przy- 
czem komendant-oficer, który był katem ludno­
ści polskiej, został zabity, »Grenzschutz« ucie­
kał w popłochu ku Pszczynie, Górnoślązacy zaś 
zajęli Goczałkowice (kąpiel i wieś), zdobyli 2 
konie, kasę wojskową, aparaty telefoniczne i 
dotarli aż blizko do Pszczyny. Tymczasem o- 
trzyn.ali Prusacy znaczne posiłki w kawaleryi 
i karabinach maszynowych, tak, że powstańcy 
musieli się cofać ku Wiśle. Obsadzili oni przy­
gotowane przez Prusaków rowy strzeleckie w 
Goczałkowicach i posłali po posiłki; ale armia 
polska ma wyraźne rozkazy i posiłków nie było; 
dlatego przenieśli się powstańcy na prawy brzeg 
Wisły i tu stąd ostrzeliwali się Prusakom przez 
2 godziny^ Kule szły tak gęsto, że w Dziedzi­
cach dużo okien strzaskały, a jedna kula trafiła 
nawet polskiego żołnierza, który przy gospodzie 
p. Stryczka stał na drodze i przypatrywał się 
bitwie, raniąc go w głowę. Kilku rannych przy­
nieśli polscy sanitaryusze z frontu do tutejsze­
go szpitala. Około godz. 9. rano bitwa była skoń­
czona, powstańców wyparto. Kilku rannych i 
zabitych zostało na pruskiej stronie, »Grenz­
schutz« miał o wiele cięższe straty. Smutny był 
to widok,* gdy przed południem przechodziły 
oddziały Górnoślązaków przez Dziedzice, nawet 
kobiety i dzieci uciekały, gdyż »Grenzschutz» 
mści się nawet na tych niewinnych ofiarach w 
nieludzki sposób. Uciekinierzy opowiadają, że 
w Katowicach* rozstrzelano 134 górników i że 
»Grenzschutz» zabiera ludziom, sprzyjającym 
Polakom wszystko bydło i rabuje wszelkie mie­
nie. O godz. 10. przed poł. leciał pruski latawiec 
nad Dziedzicami i ostrzeliwał z karabinu maszy­
nowego miejsca, gdzie się skupiali ludzie, choć 
tylko cywilni. Wojsko polskie rwie się Jo boju, 
zaciska pięści i zgrzyta zębami. Krzyżak hula, 
a Warszawa milczy.

— (Pogrzeb ofiary krzyżackich! 
zbir ó w.) W nocy z soboty na niedzielę, dnia 
17. sierpnia uderzyli Górnoślązacy na posteru­
nek »Grenzschutzu« w Goczałkowicach. Zamiar 
został jednak przez kochankę jednego z żołnie­
rzy zdradzony. »Grenzschutz« przywitał napast­
ników granatami ręcznymi, kładąc jednego tru­
pem. Inni pierzchli przeważnie przez Wisłę na 
naszą stronę. Prusacy strzelali gęsto za nimi 
i zabili jeszcze jednego, kiedy ten znajdował się 
już na prawym brzegu Wisły. W pobliżu stała 
placówka polska, żołnierze darli się na pomoc 
Górnoślązakom, ale komenderujący oficer za­
bronił stanowczo, gdyż miał pod tym względem 
wyraźny rozkaz. Pogrzeb zabitego Francisz­
ka Kapka z Cwiklic odbył się we wto­
rek, dnia 19. b. m. po południu na cmentarzu 
w Dziedzicach. Była to olbrzymia manifestacya 
ludności polskiej. W pogrzebie brał udział wię­
kszy oddział polskiego wojska, wszyscy oficero­
wie, około 300 Górnoślązaków, górnicy z Że­
braczy i wielka rzesza ludu. Chór śpiewacki 
wykonał kilka pieśni w kościele i na cmentarzu. 
Nad mogiłą zmarłego przemawiali najprzód ka­
pelan wojskowy ks. Florek, pułkownik Pik i je­
den z górnośląskich oficerów polskich. Mowcy 
pocieszali Górnoślązaków: »Nie bójcie się, orły, 
polskie stoją nad granicą, gotowe bronić swoich, 
rzucić się na Krzyżaka i zdeptać go, jak pod 
Grunwaldem.« Silne wrażenie wywołała mowa 
pułkownika Pika, który kilka godzin przed po­
grzebem przybył z pułkiem swoim z nad Zbru- 
cza. »Teraz nie czas — powiedział między inne- 
mi — dzielić się na partye, teraz powinna być 
tylko jedna partya, a tą partyą to nasza Polska. 
Kto się teraz trzyma haseł partyjnych, ten jest 
zdrajcą Ojczyzny. Górnego Śląska nie damy, 
choćby nam to przyszło krwią i życiem przypła­
cić! Zmarły niech będzie wzorem i przykładem, 
jak wolność i Ojczyznę kochać trzeba! Godzina 
zwycięstwa blizka! Zjednoczenie Górnego Ślą­
ska z Polską niedalekie! Cześć bohaterowi pol­
skiemu za jego płomienną wiarę w odrodzenie 
Polski! Cześć!» Do łez wzruszeni byli wszyscy, 
gdy na zakończenie nad grobem tego bohatera 
z 1000 piersi zagrzmiała pieśń: »Nie damy zie­
mi!« Górnoślązacy nie mogli zrozumieć, dla­
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czego nasi górnicy przyszli z czerwonym sztan­
darem na pogrzeb; tego oni u siebie nigdy nie 
widzieli. Zastrzelony Franciszek Kapek był 
wprawdzie górnikiem i zorganizowanym, ale w 
chrześcijańskiej organizacyi.

Z Jabłonkowa. Ażeby ulżyć wielką nędzę i 
przykre położenie inwalidów, jako też przyjść 
w najpotrzebniejszych wypadkach z materyalną 
pomocą, urządza Rada inwalidów w Jabłonko­
wie w niedzielę, dnia 31. b. m. »Dzień inwali­
dów wojennych«, połączony z festynem ogrodo­
wym . Uprasza zatem Komitet festynowy Szan. 
Obywateli miasta, a przedewszystkiem Panów 
kupców o dary na loteryę fantową, kręgielnię, 
jak również do bufetu. Zbierać będą te dary w 
łegitymacye zaopatrzeni inwalidzi od ponie­
działku, t. j. 25. sierpnia b. r. Podarunki można 
także oddawać w Urzędzie gminny. Za dary 
składa z góry serdeczne Bóg zapłać« Komitet 
festynowy Rady inwalidów.

Z Istebnej. Dnia 18. b. m. zdarzył się u nas 
nieszczęśliwy wypadek na polskim tartaku. 
Cyrkularka, która miała być na rzemieniu umo­
cowaną, a na razie była przymocowaną tylko na 
powrozie, zerwała się i odcięła^l8-letniemu 
chłopcu Jerzemu U r b a c z c e zupełnie, jak ka­
wałek deski, prawą dłoń. Gmina nasza musi sta­
nowczo wystąpić, by na tartaku (pile) chłopcu 
życie w lekkiej pracy zabezpieczyć.

Ze Świętoszówki i Bierów. Sprawozdanie z 
działalności sejmowej naszego posła p. K. Jungi, 
rolnika z Górnego Żukowa, które składał na ze­
braniu rolników dnia 9. b. m. w Domu polskim 
w Bielsku, wysłuchaliśmy z wielkięm zaintere­
sowaniem. Przedstawił nam jasno, zwięźle i zaj­
mująco prace Sejmu warszawskiego, mianowi­
cie odnośnie dp nas rolników. Dalej omówił na­
sze stosunki rolnic/o-gospodarcze na Śląsku 
Cieszyńskim i doniósł o planowmem założeniu 
filii Towarzystwa rolniczego w Bielsku, jako też 
filii spółki »Ziemia» w Dziedzicach-Czechowi- 
cach. Projekt założenia filii Towarzystwa rolní- 
czegp w Bielsku przyjęli zebrani z zadowole­
niem i uchwalili jednomyślnie odnośną rezolu- 
cyę. Założenie filii spółki »Ziemia« w Czecho­
wicach czy Dziedzicach dla całego powiatu po­
litycznego bielskiego nie byłoby dla rolników z 
powiatu sądowego skoczowskiego dogodnem, 
gdyż wielka odległość tych gmin od Dziedzic 
powodowałaby wielką stratę czasu i znaczne 
koszta przy sprowadzaniu towarów i maszyn 
rolniczych. Możeby się przecież dało utworzyć 
filię spółki «Ziemia« w Bielsku, a to z następują­
cych powodów: Nasi gospodarze z gmin powia­
tu sądowego skoczowskiego i po części biel­
skiego mieliby najdogodniejszy przystęp do Biel­
ska. Wszak do Bielska przyjeżdżają co tydzień 
raz, nawet 2 razy na targ; przy tej sposobności 
mogliby załatwić sprawy w filii Towarz. rol­
niczego, równocześnie oglądnąć towary, ma­
szyny i inne rzeczy w filii »Ziemi», zakupić, co 
potrzeba i wózkiem, którym przybyli na targ, 
odwieźć do domu. Do Czechowic, względnie 
Dziedzic umyślnie nikt z okolicy Skoczowa 
nie jeździ, gdyż to jest od ręki. Utworzenie fi­
lii Towarzystwa rolniczego i «Ziemi» w Bielsku 
zadowoliłoby zapewne wszystkie gminy sądo­
wego powiatu skoczowskiego, leżące w kierun- 
ku Skoczów-Bielsko i cały powiat bielski, gdyż 
miałyby najlepszy dojazd do Bielska; gminy zaś 
na linii Skoczów-Cieszyn mogą sobie towary 
sprowadzać z Cieszyna. Upraszamy wszystkie 
miarodajne czynniki, by tę cła nas rolników 
ważną sprawą tak pokierowały, by i filie To­
warzystwa rolniczego i «Ziemi« powstały w naj­
krótszym czasie w Bielsku.

Z Ustronia, (Obrazek »kultury« 
czeskiej.) Dnia 13. b. m. wracała mała, 10- 
letnia dziewczynka Danutka Ferfecka z lenity- 
macyą cd swojej siostry: cioci z Bogumina do 
domu rodzicielskiego do Ustronia. Troskliwa 
ciocia upiekła jej na drogę małą strucełkę. 
Dziewczynka przyjeżdża do Łąk; odbywa się 
«pr^ehlidka«; czeskie zbiry zrabowali biednemu 
dziecku strucełkę, którą otrzymało na drogę. 
Zabawki jej zaniechali. Gdy jechała do Bogu­
mina, wiozła miód dla siostry, nasi jcj nie ode­
brali, lecz bandyckie «hrdiny buchet nedaji« — 
pr..emocą wyrwali i sami zjedli. Jak długo je­
szcze będziemy cierpieć tych husyckich rabusi 
i złodziei na naszej polskiej ziemi?

Ze Zarzecza. (Zgon i pogrzeb czci­
godnej matrony.) Po krótkich i bolesnych 
cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, 
zmarła w niedzielę, dnia 17. b. m. ś. p. Marya

K a s p c r 1 i k o w a, wdowa po kierowniku 
szkoły, w 88. roku życia. Była to jedna z owych 
cichych bohaterek-matek dawnej daty, która 
całe swe życie poświęciła prawdziwej służbie 
Bożej i żmudnej pracy nad liczną drużyną swych 
dzieci. Cechowała ją głęboka religijność, nie­
zmordowana pracowitość, szczery charakter, 
hart ducha w cierpieniach, których doznała du­
żo w ciągu swego długiego życia. Ostatnie lata 
spędziła przeważnie u swego najstarszego syna, 
naszego em. kierownika szkoły, p. Antoniego 
Kasperlika. Pogrzeb nieboszczki odbyl się we 
środę, dnia 20. b. m. na zarzeckim cmentarzu. 
Syn-kapłan, ks. Wilhelm Kasperlik, proboszcz z 
Dziedzic, odprowadził w asyście 18 księży zwło­
ki swej ukochanej mateczki na miejsce odpo­
czynku. Po odśpiewaniu godzinek kapłańskich 
i odprawieniu mszy św. ruszył orszak żałobny 
na cmentarz, gdzie nad otwartą mogiłą miejsco- 
wy proboszcz ks. Nidecki wygłosił mowę po­
grzebową. Cześć pamięci zacnej ma trony! — 
N. o. w p.!

Na Internat im. błog. Melchiora Grodzieckiego zło­
żyli: Urząd parafialny w Puńcowie 20 K; P. T. Bazar Lu­
dowy wc Frysztacie z czystego zysku za rok 1918 — 
100 K; p. Karol Junga, poseł sejmowy i wk gruntu 50 K; 
p. Jan Plisz w Boguszowicach 10 K; składka na zgroma­
dzeniu »Związku śl. katolików« w Pastwiskach 22 K; ks, 
Stanisław Mieloch T. J., supcry or OO. Jezuitów w Kar­
winie 100 K; N. N., prob, z poza linii demarkacyjnej 65 K. 
Za powyższe datki najserdeczniej dziękuje, prosząc o dal­
szą pamięć Wydział -Opieki«.

Na Katolicką Rodzinę Sierocą złożyli;: Robotnicy 
kolejowi w Zebrzydowicach i Małych Kończycach: Klo­
cek Jan 6 K, Machet Franciszek, Kroczek Ferdynand, 
Nowak Józef i Kolarz Marya po 5 K, Staniek Rudolf 4 K, 
Szyrzyna Marya, Wolarck Amalia, Perontka Justyna i 
Wewiora Stefania po 3 K, Drapa Ferdynand, Widziołek 
Wiktorya, Zomerlik Amalia po 2 K, nieprzyjęte 10 K;

Ryszard Kocyan, maszynista kolej, w Dziedzicach 200 
or.; p Jerzy Tomica celem uczczenia syna. p. St. To­

micy z Haźlachu, poległego wc Włoszech 30 K; składka, 
zebrana na weselu pp. Żyłów w Haźla bu 100 K; Urząd 
parafialny w Istebnej 62 K; p. Paweł Kon derla w Cie­
szynie 20 K; p. Marya Kuc w Rudzicy 20 K; składka, 
zebrana na weselu p. Kopcia z p. Mokry =zówną w Mię­
dzyrzeczu 178 K; składka na weselu p. Fr. Kopcia z p. 
Jachnikówna w Międzyrzeczu 57 K 80 h; składka, zebra­
na na zgromadzeniu »Związku sL katolików« w Dębowcu 
148 K 70 h; składka, zebrana na zgromadzeniu »Związku 
śl. katolików« w Lesznej 92 K; p. Franciszka Wieczorek 
z Cieszyna 3 K; 1 Maultz, składka' na ,.gioin. »Związku 
śl. katolików« w Czechowicach 75 K; składka od Komi­
tetu, urządzającego nabożeństwo dziękczynne w Trzyńcu 
10 K; p. Czesław Lipka z Piosecznej 10 K; 2 dziewczynki 
z III. kl. szkoły ludowej w Cieszynie 2 K; p. L. Korze­
niowski, kier, szkoły w Ligocie, składka na weselu p. 
Franc. Poloka z p. Donocjkówną 80 K, ks. J. Budny, prob, 
w Cór. Międzyrzeczu z puszki 12 K; p. Fr. Zieleźnik, 
Dziedzice, składka na weselu p. Żermańskiego z p. In- 
dekówną 120 K, ks. J. Czyż, prob, z Błędowic CO K; pp. 
Karol i Marya Sikora z DoL Lesznej 4 K, składka na 
weselu pp. Nikel i Białek 231 K 10 h; składka na we­
selu p. Kałuży z p. Gabzdylówną w Kończycach 200 K; 
ze skarbonki w Urzędzie parafialny w Cieszynie 20 K. 
7a powyższe dary i składki składa ss rdeczne »Bóg za­
płać i prosi o dalsze Wydział K. R.

Na Macierz szkolną złożyli: p. Józef Jursa, dyrektor 
2. kl. Szkoły handlowej, ^zamiast zawiadomień o swoim 
ślubie z p. Gertrudą Cysarzówną 100 K; gmina Lipowiec 
30 K; gmina Bystrzyca 100 K; Gmina Końska 200 K; p. 
Zuzanna Kawulokowa z Trzanowic Dolnych 8 K; p. Franc. 
Bagiński, nauczyciel w Kończycach Wielkich na lisłę 
zbiorczą 310 K.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W  

Rozmaitości.

Żydzi-bolszewicy wznoszą pomnik Judaszowi. Na 
podstawie dzienników rosyjskich donoszą, że w Tam 
bo wie w Rosyi postanowili żydowscy przewódcy bolsze­
wików wznieść pomnik Judaszowi. Widocznie Pan Bóg 
chce już ich ukarać, bo im rozum odbiera. J będą się 
polem dziwić i wrzeszczeć, gdy lud rosyjski, obrażony 
w swych uczuciach religijnych rozpocznie odwet. A pro­
wokują sami.

Zgon słowackiego uczonego. W 79. roku życia umarł 
ks. Stefan Miszik, prezes słowackiego muzealnego to- 
warzysKva, najpoważniejszej naukowej instylucyi słowa­
ckiej. Zmarły, jako nieugięty Słowak, znosił rozliczne 
przesladbwania i szykany ze strony węgierskiego rządu. 
Pod koniec życia po obaleniu madziarskiego panowania, 

i trzymał godność generalnego wikarego spiskiego bi­
skupstwa. Ks. Miszik zajmował się badaniami naukowe- 
mi, z których część odnosiła się do ziemi spiskiej, jej 
dziejów i etnografii. Wydał zbiór pic;ni spiskich, polskich 
i słowackich, badał dzieje osadnictwa na Spiszu i stosun­
ki nar odowościoWc. Należał do tych słow ckich uczo­
nych, którzy polskich górali n a Spiszu n i e 
uważali za Słowaków, lecz za czc * ć naro­
du polskiego.

Honorarya lekarskie w Chinach. Cesarz chiński za­
pytał pewnego razu Anglika, jak wynagradza się w Eu­
rop lek rza za jego opiekę w chorobie. Gdy się do- 
wicil/ial że to zależy od jakości okresu jej trwania, pod­
dał ten item ostre j krytyce i oznajmił; »U mnie ma 
się la r.' z caMem inaczej. Ja mam czterech nadwor­
nych lekarzy i i otrzymują miesięczną stałą pe isyę. 
Gdy i dnak zac »ruję, zatrzymuje sic natychmiast wy- 
pJłlę. Wobec tego wszystkie moje dolegliwości kończą 
się bai dzo prędki

PiśmienmGtiwo.

Baczność Rolnicy! Wobec zupełnego ^ 
czerpania dz;eł i książek weterynaryjnych, dr 
w każdem gospodarstwie koniecznie potrz^ 
nych, Redakcya »Gospodarza Polskiego» pod 
je artykuły, weterynaryjne, wybitnych lekarz' 
weterynaryjnych, oraz daje wszelkie porady ' 
tej dziedzinie.

»Gospodarz Polski» wychodzi co tydzk 
jest pismem ekonomiczno-rcłniczem, koszt 
kwartalnie 16 K (7.50 mk.), rocznie 40 K (30 mk'

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraku 
ul. św. Krzyża 1. 3, III. p.

Tadeusz Łubieński: List otwarty do polskiego chłop 
8° str. 15. Kraków 1919. Nakładem autora. Cena 1 e 
30 h. Do nabycia w redakcyi, »Niewiasty katolickim 
Kraków, Wielopole 8.

Broszurka to na czasie, napisana z ciepłem i prz 
ciem, popularnie, zrozumiale, przemawiająca do prz«“ 
nania i serca szerokich warstw polskiego włościańst 
nawołuje w czasach demagogii, niepokojów i walk * 
nowych do zgody i jedności, wyświetla rzeczowo sto! 
nok ludu do duchowieństwa i szlachty w czasach chr 
obecnej. Polecamy ją naszym Czytelnikom jak najgorę^
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Ucznia ^

do nauki przyjmie zaraz Konrad Zweck, mak Wc 
i pokostnik, ul. Zamkowa 1. 14 w Cieszy#' ^
----------------------------------- ----------------------------------- -

Chłopca do nauki %

z porządnego domu przyjmie zaraz TOMA^ ^e 
SATARA, mistrz szewski w Bobrku, obok 5 

minaryum nauczycielskiego. 1 ra: 
     sw

Próżne beczki 

oraz maź wozowa do nabycia u firmy Kowal 
w Cieszynie na Starym Targu 11.

Wypalaczy cegły i robotników przy piecu 

przyjmie zaraz pod korzystnymi warunki 
Cegielnia parowa Inż, L. Kamea w Cieszy* 

(na Brandysie).

Panna,

która już by la zajętą w podobnem przedsię^ 
stwie, znajdzie natychmiast zajęcie w skir 
papieru i artykułów piśmiennych pod dogodn’ 
mi warunkami. Zgłoszenia należy nadsyłać 
Administracyi (pl. Teatralny, drukarnia »Oz* 

dzictwa«) pod N. S. 
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Konkurs. £

Przy szkole wydziałowej dla chłopców 1 ; 2 
Dąbrowie jest do obsadzenia Sp, 
posada katechety religii rzym. ka J 

z poborami według śl. .ust. szk. z dnia 8. kWf ^ 
Inia 1914. Sa

Kompetenci o tę posadę wniosą podania ki, 
drodze Rady szkolnej miejscowej do Ra .^ 
szkolnej powiatowej we Frysztacie do 15” 
września 1919 r.

Oryginalne szweckie wirowi 
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Sieczkarnie
3 i 4 nożowe,
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do czyszczenia zboża 

Maszyny 
do szycia 

najkorzystniej nabyć można u firmy 
Adolf Kapellner i brał

Biała-Bielsko.
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Pisma poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

^ PnuylU eocxtowelf
™ ^«czeie . , . 13 K — h 
, ocaeie . , . 4» M» 
^•ttalaie . . . . 3 » 30 »

Numer w^aczy 36 hal. -% W* Numer pojedynczy 3* hal, | Wychodd^we u^ 1 ,W
Numera pojedyncza ma na »kładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny li Jakób 1 =====
Reichmann, ageacya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Moguminie 1 ^ «gk^enia

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. 1 ^^ #., ^ K 20 hal. od wiersze
Wszystkie Usty, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko doi S*^ t^^eJiń%n!^% 
Redakcyi i Admiaiatracyi »Gwiazdki Cieszyiirkiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.| taniej.

W Cieszynie, piątek, 29. sierpnia IBI0.

Naprzód!

lo słowo komendy, znane nam z rowów 
strzeleckich, rozlega się po całym świecie. I.u- 
dzie odrętwieni i ubezwladnieni długoletnią 
w°jną zaczynają się budzić, chwytają się pra- 
^ i wszyscy dążą do polepszenia bytu, idą 
"aprzód! Aż serce rośnie, gdy słyszymy, że co- 
raz to nowe setki robotników garną się pod 
sztandar chrześcijańskiej organizacyi zawodo- 
^1. że powstają wszędzie stowarzyszenia mło­
dzieży i kobiet. Wszyscy jednoczą się, by się 
azem kształcić, uczyć, dążyć do uszlachetnienia 

9 ej duszy i do dobrobytu!
Tę komendę musi zrozumieć także nasz 

rolnik, Mie śmie on pozostać w tyle za innymi, 
^wszym warunkiem poprawy bytu rolnika 

jak wszędzie oświata. Dziś nie sza- 
^H tego v. świecie, kto ma dużo pieniędzy, 
. tego, kio ma dużo wykształcenia ogólnego 

zawodowego. Pieniądze ma każdy paskarz 
d Paskarzami świat dziś pogardza!

Dlatego precz z przestarzałemi pojęciami! 
^iędpy nami nie śmie być nikogo, ktoby za całe 
swe szcz' ście uważał fajkę, a w niedzielę kie- 
“szek wódki, czy szklankę piwa! Świat dziś 
■ależy do tych, którzy się kształcą i uczą, aby 
sobie pracę na roli ułatwić,, aby z tej roli wy­
dobyć jak najwięcej bogactw, a dla siebie zdo­
być odpowiednie wykształcenie. Przeżytkami z 
dawnych czasów są ci gospodarze, którzy sądzą, 
Ze ich własny rozum i doświadczenie, odziedzi­
czone po praojcach, wystarczy, aby stanąć na 
rowni z dzisiejszym postępem! Zniknąć muszą 
^1 którzy się tylko skarżą na to, że ziemia mniej 
*odzi, niż dawniej, że chłopcy ich nie chcą się 
°rąć do roboty, trwonią tylko pieniądze, że 
Dziewczyny gonią tylko za strojnemi sukniami 
^ Zabawami' Dziś musi każdy uczyć się nowych 
Posobów, aby złemu, które sam widzi — zara- 

^%ić. Sam prochu nie wynalezie. Dlatego trze- 
koniecznie uczyć się od innych, którzy podają 

wypróbowane sposoby na istniejące niedoma- 
iąnia, Do ostatnich matołków zaliczyć trzeba ta- 
^ch zarozumialców, którzy twierdzą, że »oni

Jara i Jónek.

J u r a: Na kanyż sie ly, za przeproszeniem, 
^yku wałęsosz, że z zieleżnice ślazu jesz?

Jónek: Cóż se też ty myślisz, że jo już 
taki stary i machabejski, że jeny w niedzielę 

, kościoła inom zonść, a polem nieszpory za 
:||ecem śpiewać? Toś mie ty, choć sie uż tak 
"Igo zoomy, mało poznoł. Boli m e jeszcze ka- 

P^czke ta noga, jakoch z wojny przyszeł — to 
prowda, ale jednak w chałupie w niedziele 

?’e usiedzę, gor teraz, kie staro zaczyno po mie 
’^blować.

J itr a: Piękno parada. Cóżeś ji tak na st a- 
foki dogryź, że sie ci popsuła? Dyć z twhi 

. ^ki było dycki po teraz dobre babsko, eście 
^7 jako tako, tela dziecek eście wychowali, uż 

,ai nikiere są na swoim chlcbie, a teraz naroz 
Serecie.
Jone k: Joch temu nima winien, jeny ci 

Dr^grzeszom pepicy. Wiesz, że moin du ic cery 
Wydane w Kar wine j. Staro sie tam puściła za- 
^drzyć, bo sie tam piec buło. Do Karwinej za­
pchała jako tako, ale na spadek przyszła z be- 

em, powiado mi, co to za straszne bezperactwa 
w tych Pomacowicach robią. Użby tam nie 

^m, choćbyś ją prażył. Siedzi w chałupie i te- 

sobie sami swych synów nauczą gospodarzyć'», 
że chłopak wiejski nic potrzebuje nauki. Osta­
tnim zacofańcem i szkodnikiem społeczeństwa 
jest ten, kto swego pasterza nie posyła regular­
nie do szkoły lub służącego do stowarzyszenia 
oświatowego. Bo pi recie zdrowy chłopski rozum 
nam mówi, że tylko w szkole, tylko na odczy­
tach można nabyć tych wiadomości, których 
nam lak bardzo potrzeb i Tylko wtedy będzie 
dobrze w naszej gminie, jeżeli wszyscy — od pa­
sterza do swojaka — u .dą modrzy, wyszkoleni 
i pod każdym względem wyrobieni.

Słusznie dziś wymagamy, by nas wszyscy 
szanowali. Ale to się tylko wtedy stanie, jeżek 
my będziemy zasługiwali na szacunek. Głupca 
i zacofańca nigdzie nie szanują. Dziś są czasy 
demokratyczne. Każdy domaga się należących 
mu się praw. Tych praw nigdy nic zdobędzie- 
my, jeżeli nic będziemy mieli potrzebnego wy­
kształcenia. Tylko mądry człowiek wie, co się 
mu należy, wie, jak zdobyć swe prawa, czego 
się domagać, a co jest dla niego szkodliwe.

Tylko wykształcony rolnik będzie umiał z 
swej roli wydobyć całe bogactwo. W szkołach 
zapozna się z nowoczesnymi, nieraz bardzo la- 
nimi wynalazkami, ze sposobem rozumnej upra­
wy, z maszynami, z nawozami sztucznymi, z tem 
wszystkiem, dzięki c. ernu urodzaje na polach 
pańskich są dziś na ogół niepomiernie większe 
od plonów chłopskich. Chłopak w szkołach na­
uczy się obliczać i prowadzić rachunki, pozna 
świat i ludzi, nauczy się czystości, chlujności i 
porządku, nie będ ie pieniędzy chował w poń­
czosze, bo się dowie, że w kasach i bankach 
sanie rosną, dowie się o korzyściach ubezpie­
czenia i t. d. Tych kilkaset koron, wydanych na 
szkołę, wróci się sowicie, a odda je rola lepiej 
uprawiana.

Tej nauki nikt rolnikowi do domu nie przy­
niesie. Sam się musi o nią troszczyć. Tak, jak 
ludzie z miasta sami przychodzą na wieś po mle­
ko, jaja i zboże, tak i rolnik sam musi troszczyć 
się o zdobycie koniecznie mu potrzebnej nauki. 
Rolnik sam musi się troszczyć o swe wyszkole­
nie. Sam się musi domagać, by w Kółku rolni 
czem odbywały się odczyty, sam musi zamówić 

raz, jak niedziela przydzie, to babe teschno. 
Mómy kapke gruszek, chciałaby eerzynym dzie­
ciom owsíonek choć na skosztowani zawieźć, 
a tu nielza. Zabzla uż w sobote na ty porządki 
wywstować, czemu uż nie kończą, jak dybych 
jo był winien, toch hnet w niedziele rano z cha­
łupy uciek.

' Jura: Na każ cie też djasek zaniós?
J ó ne k: Myślę se tak: jak Łąki na Poma­

co wice przekrzcili, to pojadę tam, kaj jeszcze 
nie było czeskich krzcin. Jasiów jeszcze dali 
zostoł wolatym wiedniem, tuż tam zazdrę. A 
użech tam downo nie był.

Jura: Cóż leż tam u tych złotych ludzi 
nowego?

Jóne k: Doczkej, jeny pomału, wszycko 
ci doskumentnie wyłożę. Zlozech na Nowsiu, do 
miasteczka je szworny kąsek chodnika, dyć 
wiesz, myślę se: na moją noge by sic tu przy- 
doł tramwaj. Ale ni\na. Cóż robić? Tak sie po­
mału capkom ku miastu. Jagach był na moście, 
posłuchom: prowie zwonią na dziewiątową. 
Myślę se: dobrześ synku trefił, bedz^esz hnet 
teraz na mszy św. w kościele, to ci potem wię­
cej czasu zostanie, jak na wielki nie musisz iść.

J ura: Na jakóż ci sie tam podobało?

sobie książkę i pismo rolnicze, sam musi od­
dać syna czy córkę do szkoły rolniczej, sam mu­
si dbać o to, by w szkole wiejskiej nauka od- 
bywała się regularnie, by jak najwięcej dzieci 
uczęszczało na lę naukę i wychowywało się na 
pożytecznych obywateli. Kto tego nie dopilnuje, 
ten szkodzi tylko sobie samemu i swej gminie — 
jest zdrajcą sprawy rolniczej.

Z naszych gmin muszą zniknąć nareszcie 
tak e smutne objawy, że syn sicdlaczy umie za­
ledwie czytać i pisać, że nie odczuwa potrzeby 
czystego ubrania, że nie wie, co to oczyszczone 
buty. Są to objawy zupełnego braku najp rymi- 
tywniejszej kultury i zaniedbania. Nareszcie mu­
simy potępić to mniemanie, że tylko ten chło­
pak i ta dziewczyna będzie dobrym gospoda 
rzein i dobrą gospodynią, co nosa za drzwi 
swego domu rodzinnego nie wysadzą, a między 
ludźmi obracają się, jak zardzewiały klucz w 
zamku. Takich łatwo oszukać, tacy tracić muszą 
wielkie sumy na pośredników przy kupnie, 
sprzedaży i w sądzie, bo sami sobie rady 1 i gdzie 
nie dadzą.

Naszym świętym obowiązkiem jest posyłać 
dzieci do szkół rolniczych. Żaden rolnik, siedlak 
czy chałupnik nie śmie zaniedbać Sposobności, 
aby dziecko posłać do szkoły rolniczej.

Wszyscy musimy dążyć do dobrobytu na­
szej Ojczyzny. Musimy dostarczyć jej i naszym 
gminom jak najświatlejszych, prawdziwie postę­
powych rolników. Dlatego wysyłajcie waszych 
chłopców na kursa rolnicze zimowe, jak n. p. w 
Czechowicach, a dziewczyny na jednoroczny 
kurs gospodarstwa do Końskiej. Wdzięczni mu­
simy być nowym rządom, że dla naszych chłop­
ców otwierają kurs zimowy w Czechowicach, 
dla dziewcząt szkolę w Końskiej, a w krótkim 
czasie chcą otworzyć dla naszych dzieci i pod­
woje zamkniętej dla nas szkoły w Kocobędzu!

My z tych szkół musimy korzystać. Dziś nie 
czas na to, by dudrać«, że chłopak lub dziew­
czyna potrzebni w dom ul Za tych kilka miesię­
cy w domu Krakowa nie zbudują, a w szkole 
nauczą się rzeczy najpotrzebniejszych na całe 
życie. Albo czy chcecie, bracia rolnicy, patrzeć 
na to, że za kilka lat wasz sąsiad będzie miał

J ó n e k: Zazraka mi sie podobało. Kościół 
mały, zoduch że aż strach, norodu kupa, ale 
sami nasi, żodn; ch fraczkorzy ani freliczek nie 
widać, a i u na pawlaczy beczą taką baranią 
nutą po nimiecku. Zebrołech sie i wyszeł, boch 
se pomyśloł: mie, jako statecznemu gazdowi, 
to sie na wielki patrzy iść, jak bedą śpiewać po 
polsku.

Jura: Cóżeś robił przez ten czas?
Jónek: Wyszełech na rynek, miołech go- 

dzine czasu, myślę se: zońdę starke do browaru 
nawszczywić. Kupiłech. se po chodniku u 
Szpyrcka gwiozdke i kwanckom sie pomału 
przez polską hólice ku browaru.

J u r a: Ja. baić, jakoż sie też tam miewo 
nasza starka? Uż musi być w rokach.

J ó n e k: Ale ech ji nie zastoł, dyć ot) nie- 
downo umrzyła. Jakcch sie to dowiedzioł, tak 
sie mi cliwie zrobiło na dołku, bo my byli tel- 
kowne roki starzy znomi; to była tako skłodano 
stwora, tela sie uż urządziła, jakech tam kiedy 
przyszcł. Chud/iok starka! Niech ji też Ponbó- 
czek dają niebo.

J u r a: Joch też nie wiedzioł, że starka uż 
pod dornikem. Kiedy umrzyła?

Jónek: Latos jakosi na wiosne czy w le- 
cie. Ja, tuż idę na spadek, a tu naroz taki tar-
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j poważanie i bogactwo, a wasz syn będzie 
»posturkiwaczem« w gminie tylko dlatego, żeś- 
cie wy go nie wysłali do szkoły? Chyba me!

Dziś ś Anat idzie naprzód! Kto w tym po­
chodzie stanie, ten zostanie w tyle i cofa się. 
Dziś tylko ten rolnik idzie naprzód, który dba 
o wyszkolenie swoje, swych dzieci i służby. 
A więc: Naprzód!

Chłop z nad Olzy.

z pomocą. Przegląd polityczny

POLSKA.

W sprawie organizacyi robotników 

rolnych i leśnych.

Dziś organizują się wszystkie stany i zawo­
dy. Najsprawniej i najlepiej czynią to robotni­
cy przemysłowi, którzy już przed wojną mieli 
własne organizacye. Jest jednak jeszcze jedna 
warstwa bardzo liczna, dotąd po większej czę­
ści niezorganizowana, która nie ma zastępstwa 
swych interesów w życiu publicznem i gospodar- 
czem. To warstwa robotników rolnych i leśnych. 
Bardzo często kierowano się dotąd tą fałszywą 
zasadą, że tylko robotnikowi fabrycznemu, 
przemysłowemu potrzebną jest organizacya. 
Jednak robotnikiem jest i sługa na roli i mało­
rolny i ten, co w lesie pracuje i on dziś bardziej, 
niż który inny odczuwa brak organizacyi.

Socyaliści, wykorzystując brak wszelkiej 
organizacyi wśród robotników i służby rolnej, 
rzucili się z całym rozmachem do agitacyi, nie 
przebierającej w środkach, by pozyskać te ty­
sięczne rzesze dla swoich celów. Że socyalistom 
nie chodzi o polepszenie doli robotników rol­
nych, lecz że mają na myśli cele polityczne, jest 
jasne. Socyaliści już z góry przewidywali, że ro­
botnika rolnego nie potrafią tak łatwo wciągnąć 
do organizacyi. Dlatego też porzucili swe do­
tychczasowe metody i inną drogą starają się do­
trzeć do tego robotnika. Przybywszy na wieś, 
nie zdradzają się przedewszystkiem z tem, że 
są z organizacyi socyalistycznej. Mówią ciągle 
tylko o organizacyi »bezpartyjnej, wolnej», do 
której i najlepszy katolik może należeć, bo oni 
nie występują przeciw religii, ani Kościołowi; 
gdzie widzą, żę lud jest jeszcze wierzący, powia­
dają na wstępie zebrania katolickie pozdrowie­
nie, a wtedy też nic dziwnego, że robotnik rol­
ny, stojący jeszcze na bardzo nizkim stopniu o- 
światy, uwierzy im i do ich organizacyi przystę­
puje. Najczęściej też pozyskują socyaliści robo­
tników rolnych dla swej organizacyi tem, że 
przyobiecują im podział gruntów i majątków 
dworskich i głoszą, że rolę otrzymają tylko ci, 
którzy należą do organizacyi socyalistycznej.. 
Nic więc dziwnego, że ta agitacya wywrotowa 
robi swoje, hasła przewrotne przyjmują się i 
robotnicy rolni i leśni widzą swą pomoc jedynie 
w organizacyi »bezpartyjnej», w rzeczywisto­
ści jednak socyalistycznej.

W ostatnich tygodniach także ludowcy 
spróbowali zorganizować robotników leśnych. 
Ludzie, którzy o zawodowej organizacyi robo­
tniczej nie mają pojęcia, którzy tą warstwą 
nigdy się nie opiekowali, obecnie poczuli w so­
bie serce dla tego robotnika i twierdzą, że oni 
tylko są w stanie robotnikowi leśnemu przyjść

Socya- 
liści i ludowcy obiecują bezkrytycznemu nieraz 
robotnikowi /rolnemu złote góry, byleby go tylko 
dla siebie pozyskać. Ludowcy pod tym wzglę­
dem prześcigli nawet socyalistów, bo robią ro­
botnikom leśnym, jak n. p. w Mostach przy 
Jabłpnkowie takie przyobiecki, których ani w 
przybliżeniu nie można urzeczywistnić.

Robotnika rolnego i leśnego musimy prze-
konać,

nie może się
niczego spodziewać. Jego miejsce jest tylko w 
takiej organizacyi, która odrzuca wszelką walkę 
klasową, nie posługuje się hasłami nienawiści,. 
lecz dąży do tego, by robotnik rolny i leśny uzy­
skał lepszy byt i lepsze położenie. Taką orga- 
nizacyą jest »Polski Związek zawodowych 
chrześcijańskich robotników rolnych i leśnych«. 
Związek ten nie ogranicza się na tak szczupły 
teren, jak organizacya socyalityczna lub ludow­
ców, lecz rozciąga swoją działalność na całą 
Polskę, liczy cały szereg kół miejscowych i dzie­
siątki tysięcy członków. Związek od kilku mie­
sięcy pracuje także na Śląsku, założył mnóstwo 
kół i posiada liczne rzesze członków. Taki 
Związek potrafi też coś zdziałać i dlatego ro­
botnicy rolni i leśni powinni do niego licznie 
przystępować. , , ,

»Polski Związek zawod. chrześc, rob, rol­
nych i leśnych« dąży do tego, by robotnik miał 
sprawiedliwą ,słuszną i należytą zapłatę za • swą 
uczciwą i sumienną pracę, by ta ziemia, którą 
on w pocie czoła uprawia, nie była mu macochą, 
lecz rzeczywistą żywicielką, by ten robotnik 
miał należyty deputat, ludzkie mieszkanie i by 
i on kiedyś kawałek tej ziemi, na której pra­
cuje, otrzymał za odpowiednią cenę na . wła­
sność ¡i mógł na niej samodzielnie pracować. 
Związek ten domaga się również rozszerzenia 
obowiązku ubezpieczenia na c^as choroby dla 
robotników rolnych i leśnych, jako tez jak naj­
szybszego wprowadzenia ubezpieczenia na sta-
rość.

Jak już wspomnieliśmy, powstały na 
ąku liczne koła miejscowe »Polskiego Związku 
zawod, chrześć. rob. rolnych i leśnych«, 
musimy do tego, by w każdej gmin 
każdej miejscowści powstała pla­
cówka tej organizacyi i to jak naj­
rychlej. Odzywamy się do wszystkich tvch, któ­
rym dobro tej sprawy leży na sercu, by dopo­
mogli do przeprowadzenia tej organizacyi. Na 
każde żądanie wysyła sekretaryat Związku re-
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Na Górnym Śląsku przelewa się krew polaka rencyi 

dalej. Wojska »Grenzschutzu« i »Reichsw hru«f raz sk 
które zdołały w części zgnieść powstanie, katu- myśli 
ją w niesłychany sposób ludność cywilną, tak- graficz 
że kobiety. Prusacy gwałtem zmuszają Polaków uych 1 
do podpisywania sprzeciwu przeciw ruchowi poprawo 
wstańców i oświadczenia się za przynależno- zarac
ścią do Prus. Gdy w Boguszowicach ludność meliowej 
chciala podpisywać, wystawiono kulomioty, gry kzyce. 
żąc strzelaniem do tłumu. Niektóre gminy sł razie 
zupełnie bez mężczyzn. Jedni uciekli przed Pru' 
sakami, inni zostali wywiezieni. Protokolarnie 
stwierdzono wielką ilość barbarzyńskich znęcał ę 
się Prusaków nad ludnością polską. Żeby, zy^ołów 
izut barbarzyństwa zwalić na Polaków, obrzymister 
nają Prusacy trupom swych żołnierzy nosy, wy' । 3W- v 
kłuwają oczy, a następnie zeszpecone trupy fO' czas < 
tografują. Fotografie te znajdują się w pismacC na cz 
berlińskich na dowód barbarzyństwa... Polaków! kawi 
W wielu miejscowościach przekroczyli Prusn^/^lo w 
granicę i napadli na posterunki wojsk polskich 
jak gdyby chcieli wywołać wojnę polsko-nie' Pójść 
iniecką. Na G. Śląsku znajduje się misya enten ^ni n 
ty, która jetinak, zdaje się, stoi na stanowisk«# 
że się Prusakom dzieje krzywda. Głównoko* 
menderujący 6. armii wydał na polecenie z P»' 
ryża rozkaz, by bez sądu nikogo me rozstrzeli' 
wać — widać stąd, jakie nadużycia dziać się tai® 
musiały. Mimo to rozstrzeliwania nie ustały.
W obronie braci górnośląskich wystąpiły wszy 
stkie większe miasta na olbrzymich wiecach 
General Foch organizuje armię z 20.000 piecho' 
ty i 3.000 konnicy celem obsadzenia Górnego

roni;
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Śląska.
Sprawa śląska Cieszyńskiego jest blizM 

pomyślnego rozstrzygnięcia. W tych dniach pr 
dobno Rada Najwyższa ma ostatecznie załatww 
się z uroszczeniami czeskiemi do naszego kraju- 
Do pomyślnego załatwienia sprawy na naszą kr 
rzyść przyczynił się znacznie referat dra Cza 
plińskiego. Czesi podkreślali zawsze w Paryżu, ^o d, 
że Polsce Śląsk jest niepotrzebny, bo ma wiel' te u: 
kie skarby węgla w zagłębiu krakowskiem ^ ^w 
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■ które jednakże będzie mogła wydobyć 
_ . ' lat. Wobec tego 'Wykaz3 dr. Ciepliński
Dązyc i 
i e, w ,

ferenta, który na miejscu przeprowadzi zawią- 1 
zanie koła. We Wszelkich sprawach, tyczących 
się organizacyi robotników, rolnych i leśnych 
prosimy pisać pod adresem: Sekretaryat »Pol, 
Związku zawod. chrześć. rob. rolnych i leśnych»
w Cieszynie, Stary Targ 4.

Kupujmy

Polską Pożyczkę Państwową

trzeba brać $od uwagę ilość tego węgla, który 
się obecnie na ziemiach polskich wydobywa, a, 
ten rzeczywiście me wystarcza dla wielkiego 
państwa. Dlatego Polsce tr iba koniecznie , ] 
przyznać Śląsk Cieszyński. Dalej udowodnił dr. ściel, 
Czapliński, że kolej koszycka powinrta należeć 3. W1 
do Polski a nie do Czech, bo ona dotąd przebrani 
woziła towary nie z Mor. Ostrawy, ale ze Sly ; 
ska Górnego na Słowaczyznę i Bałkan, a Górny ów 
Śląsk przecież będzie należał nie do Czech, ty ko „ ^ 
do Polski. u ^^1

Ni wschodzie wojska polskie idą naprze 
witane wszędzie przez ludność, oswobodzoną

^ I s

W ge

pod jarzma ukraińskiego i bolszewickiego. P^ ^ied;
____------------------- , ' ’ , " Por 
który?], odstępuje nawet Polsce Galicyę wscho" biu¿ 
dnią:------------------------------------------. . , j?dą

Pomyślny zwrot w Sprawie cieszynsKiep|brak 
»Lidove Nor iny» donoszą z d. 27. b. my w®'

tlura ch ce zawrzeć pokój / Polakami (po ra#

tas na hólicy, krawal, że aż strach. Dziwom 
sie, co sie robi, a tu sie dobierali na takigo je­
dnego niemca, co sie na Istebnem narodził, po­
tem przyszeł do Jasiowa i tu biednym lu­
dziom, jako piekorz, przez wojne co jeny mógł 
dogryz, a teraz jeszcze pomóg miły Jasiów 
sprzedać.

Jura: Piersze słyszę, na kaj to było ogło­
szone, że bedą Jabłonków przedować? Dyćbych 
też był bai dlo cery co kupił, jaki kąsek szróta, 
abo charboła, czy papucia leb o jaką te chajde, 
abo kąsek pola. .

Jónek: Dyć to me był przedoj chałup, 
ani pola, to żydzio chcą kupić cały Jasiów pel- 
zem. Naściągało sie tam tych rozmańtych pej- 
soczy z całego świata, a jeden z nich, taki»ry- 
szawy, haber, chce być na gwołt birgerem w 
Jasiowie.

Jura: Ba szmaka. Toć, ubył jeden, hruby 
frenkiel, trzeba hnet za niego drugigo. Cóż to za 
jeden ten haber?

Jónek: Musi być wielki miglanc ś niego, 
kie dwa roki temu ni mioł nic, leda płótno w 
kapsie a teraz sie chwoli, że mo pół miliona prze- 
mogi; straszecznie sie mu chce być birgerem, 
bo se myśli: kiesi mogę być birgerniajstrem i 
obiecoł słożyć na rotuz hnet 5000 K.

Jura: No a przyieni go?
Jónek: Jeden młody, co mo dobry wyrzek 

strasznie w prawie miejskim przeciw temu zu- 
rzył, ale nikierzy jasiowcy prawnicy sie ułako- 
mili na ty judaszowski piniądze i żyd dostoł 
jeden, głos więcej przez połowice i basta i bee 
birgerem. .

Jura: Toć psiowieczno gańba. 1 aki zy- 
dowski piniądzę, co to naskutował gdo wie jako, 
nigdy nie są pożegnane.

Jónek: No toć ni, ale rządź tam ś nimi. 
Teraz dziepro lutują, że mieli telkowne roki 
cwilinga za fojta, co, zostawił po sobie ten hol 
z długem a więcej gor nic. Nima w mieście ani 
wodociągu, ani światła, ani szkoły, cmentorz 
pelniutki, kościół mały, szpitol mokry, to tela, 
a downoby to mogło być jak sie patrzy.

Jura: Jakóż ten teraźniejszy fojt?
Jónek: Eulawów Manuś? Se go tam dość 

chwolili, że zaganio kany jeny może, ale tej ro­
boty teraz naroz moc, a wszycko drogi. Ale 
snoci uż poprawi o cesty i staro sie o to. by by­
ła szkoła wydziałowa w Jasiowie tego roku.

Jura: No ale polsko.
Jónek: Jakóż inaczy? Na cwilinga tam 

wydziwiali, alech im prawił: wyście sami sobie

winni, że ście takigo wandrownego mieli telkoj 
wne roki za fojta. Mioł sie starać o miasto, 
on gonił za hyrą i łorderami.

szed 
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dz'eJura: Teraz nieskoro. Mie sie zaś jeden 

strasznie lutowoł na sprowce ze dwora w 
worzu na czerwionem. Som sé żyje jak pączeK^^ 
w maśle, co chwila se zarżnie wieprzka, to za odb< 
bije gęś, bo ich mo 20, to klapnie królika, ko^gg. 
se ich chowo z pański kończyny cosi 30 
pańszczorzy, gor na katolików, to je In 
niego; przezywo, ną^owo, jeny kole pieknyc^ 
dzieuch to sie pielenie i libeżnie obraco. Joc'' ^j 
temu istnemu prawił: wiecie co, spiszcie wszy« któr 
ki ty niepiekne kąski tego kafabla i dejcie się
to, jo uż to przedłożę kan patrzy. Ale ci prusoc’ ^ v 
na Górnym Śląsku dorobiają; tam snoci inordti 
ją, zabijają i strzelają nasz polski noród jak z a
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Jónek: No, a ci z Paryża sie temu dziwa * 
ją. Ozo sie to panowani pruski niedługo skoó v^ 
czy. Ale borocy naszy ludzie, co ich ci gałgan ścij0 
scy prusocy pokantrzyli, potryźnili i powywo' go. 
żali kansi do harestu. Podźmy synku do chałupo g( 
py, a biermy sie z grabkami do owsa. koś<
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3ług nadeszłych do Pragi wiadomości wzięła 
prawa cieszyńska niepomyślny dla Czechów ó- 
irót Po rozbiciu bowiem polsko-czeskich roko­
wań w Krakowie oddano całą tę sprawę konfe- 
rencyi Pokojowej do rozstrzygnięcia. Ona to te- 

skłania się do rozwiązania tej Sprawy po 
•myśli polskiej, liorąc pod uwagę zasadę etno- 
łraficzną. Natomiast udzieli się Czechom pew­
nych koncesyi gospodarczych, a mianowicie 
prawo korzystania z wydobytego na tych ob- 
Zarach węgla i wybudowanie nowej linii kole- 

lowej w zamian za utraconą kolej Bogumin-Ko- 
zyce. Czy te doniesienia gazet się sprawdzą, na 

fazie trudno powiedzieć.

CZECHOSŁOWAKIA.míe
^ . ^y przygotowania wojenne? Związek so- 

■ w czeskich powołał w porozumieniu z mi- 
um obrony krajowe) wszystkich soko- 

•0VA w wieku od 20 do 42 lat, uznanych pod- 
ozas ostatnich poborów za zdolnych do broni, 
la czterytygodniowe czenia wojskowe. Cie- 

wt jesteśmy, przeciw komu przygotowują się 
0 Yojny. Nasz polski żołnierz stoi twardo z 
ronią u nogi i gotów każdej chwili na rozkaz 

Wć na wroga. Nie lęka się ani legionarzów,

rzy- listery

f^ 
i a cb 
ówl

ich 
nie-
H L4d%r^ ka^bru’ znanych 
, ^yrazinow.

z tchórzostwa
> ko-
Py NA WĘGRZECH •

nowy gabinet Friedricha, który pod naporem so-:eli' ./ gabinet Friedricha, który pod naporem so-
w chciał ustąpić, już objął rządy. Cała 

. —' na "ii^ stanęła za tym narodowym rządem, bo 
szyi «p.^ p się komunistycznych rządów, w których 
ach cyaliści wybitny brali udział!
:h<r
ego

zk ł 
per 
wić 
aj^ 
k^ 
:za-

Fiel-

tld
dzW

AMERYKA
jedyną gdzie przyjęcie warunków pokojo- 

y .C znachodzi wielkie trudności. Komisya se- 
n J1 amerykańskiego oświadczyła, że traktat 
i ^Jowy bidzie musiał być zmieniony. Roz- 

tr ^ Z^ się o kraik Szanting w Chinach, który 
ę Przyznał Japończykom. Komisya żąda, 
iZaniinß przyznać Chińczykom. Oprócz te- 

i °™aga się, by z traktatu usunąć wszystkie 
ustępy, które przewidują udział Ameryka- 

sk^hw komisyach międzynarodowych euronej-

Óry 
1, a 
ego) 
ani®

Z Cieszyna i okolicy

, , . Recollectio sacerdotalis odbędzie się w ko- 
»¿ 3^2 OO. Jezuitów w Cieszynie w środę, dnia 
ti:eśnia ° ^ 2*2 po południu, potem ze- 

Sh- 7e; f
irnY 1 * zgromadzenia ludowe »Związku śl. katoli- 

ow« odbędą się w niedzielę, dnia 31. sierpnia
* Istebnej o godz. 2 % po południu, w M a ł.

1 arkach o godz. 4. po południu (czas letni) 
gospodzie p. Mojeścika.

. Zgromadzenie służących odbędzie się w 
udzielę, 7. września o godz. 4. po poł. w sali 
^u »Dziedzictwa« w Cieszynie, Stary Targ 4. 
użącel Przybądżcie licznie, bo omawiane bę- 

dejf br ^PrawT ^as obchodzące. Żadnej nie śmie 
We- ^ąć!
^^. c _^oseł (nr. 44.) »Związku śL katolików wy- 

zedł 2 druku. Wszyscy członkowie »Związku 
IkO'lo" katolików» z Cieszyna zechcą go odebrać w 
o, ‘ eitretaryacie, Stary Targ 4, II. p. Zamiejscowi 

c^ zabrać wszystkie egzemplarze dla wszy-

;ze¿ 3
rzC'1

4ko

^óA 
ią ^ 
Pe- 
raZ 
bo-

•de n - i członków oddziału 
Ja ^^^.

w gminie i tam roz-

^e r- ^e Stowarzyszenia młodzieży katolickiej w 
,a Q jT yoie. W niedzielę, dnia 31. _ erpnia b. r. 
bc °úbSdzie się o godz. 7. w kościele parafialnym 

t n 1 l^-, podczas której członkowie przystąpią 
jd A^^mialnie do komunii św. Zbiórka o godz. 6t2 
lyci ^ y domu »Dziedzictwa«, Po nabożeństwie 
Joc> „ Polne śniadanie. Po południu o godzi- 
"Ł'y" kf6' ^*ei odbędzie się miesięczne zebranie, na 

torem omawiane będą ważne sprawy. Uprasza 
soc ^ ^n. kolegów o gremialne przybycie. —
rdu 17 i ał.

^a /)8zd delegatów • Chrześcijańsko-Narodo-
^0 Stronnictwa Robotniczego w Krakowie 

^a V*będzie się w dniach 7. i 8. września 1919 r.
i sali Posiedzeń Rady miasta Krakowa przy 

spółudziale przedstawicieli Stronnictwa Chrze- 
‘ J Pańskiej Demokracyi z b. Królestwa Polskie- 

tału' 1° Program Zjazdu: W niedzielę, 7. września

^Zynie, W niedzielę, dnia 31. sierpnia b. r.

: 11'

, Sodz- 9. rano msza św. na intencyę Zjazdu w 
. ^ściele św. Krzyża. 1. Otwarcie Zjazdu o godz. 

U- prezes red. Karol Holeksa. 2. Podstawy 
'deowe Chrześc.-narod. stronnictwa robotnicze-

go — ks. Zygmunt Kaczyński, correferent inż. 
Henryk Mianowski. 3. Dotychczasowa działal­
ność stronnictwa i jego przyszłe zadania — red. 
sekretarz gen. Jan Puchałka, correferent poseł 
Ludwik Gdyk. 4. Dyskusya. 5. Wybór Komi- 
syi: statutowej, regulaminowej, organizacyjnej i 
finansowej. Po południu: 6. Godz. 3—6 obrady 
Komisyi. \7. Posiedzenie plenarne: Ujednostaj­
nienie działalności stronnictwa na całym obsza­
rze ziem polskich — red. Wład. Horowicz. 8. 
Dyskusya. V poniedziałek, 8. września: Przed 
południem o godz. 9# rano: 9. Stronnictwo 
Chrześcijańsko-narodowe robotnicze wobec in­
nych ugrupowań politycznych — red. Karol Ho- 
leksa. 10. Działalność stronnictwa w stosunku 
do państwowości polskiej — prof. Ludomir 
Czerniewski. Po południu o godz. 4.: 11. Dzia­
łalność stronnictwa w ciałach samorządnych — 
ks. Ludwik Kasprzyk. 12. Sprawozdanie Komi­
syi. 13. Wybory do władz stronnictwa. 14. Zam­
knięcie Zjazdu. —-.Uwaga: Prosimy uprzejmie, 
by uczestnicy Zjazdu zgłaszali swój przyjazd do 
dnia 1. września pod adresem: Sekretaryat 
Chrześcijańsko-narodowego stronnictwa robo­
tniczego, Kraków, pl. Maryacki 1. 2, celem za­
pewnienia noclegu. Legitymacye dla uczestni­
ków Zjazdu wydawał będzie Sekretaryat, pl. 
Maryacki 1. 2., I. p.

Dożynki, Termin tegorocznych dożynek w 
parku Sikory ustalono na dzień 7. września. 
Próby chóru mieszanego odbędą się w sobotę, 
dnia 30. b. m. i środę 3. września w sali Domu 
Narodowego w Cieszynie' każdorazowo o godz. 
10. przed poł. i o 1. po poł. Komitet dożynkowy 
odbywa swoje posiedzenia codziennie wieczo­
rem po godz. 6. w lokalu Czytelni ludowej. Te 
z dziewczyn śpiewających, któro nie otrzymały 
zaproszenia na próby chóru, a chętnieby wzięły 
w nim udział, zechcą podać swój adres osobi­
ście lub w inny sposób w lokalu Czytelni, a naj­
lepiej zjawić się wprost na próby w oznaczo­
nych wyżej terminach. — Komitet dożynkowy.

Rzadki jubileusz. Dnia 16. b. m. obchodził 
p. Karol G r z i b e k, kierownik drukarni p. f. 
Kutzer i Sp. w Cieszynie 50-letni jubileusz swej 
pracy w zawodzie drukarskim, z czego 44 lat 
pracował u wyżej wymienionej firmy. Pod jego 
kierownictwem drukowała się także przez kilka 
lat »Gwiazdka Cieszyńska« w drukarni Kutzera 
i Spółki. Powszechnie łubiany i poważany dla 
swej sumienności i uprzejmości zarówno przez 
swego chlebodawcę, jak i przez personal dru­
karni, otrzymał jubilat w dniu jubileuszu liczne 
gratulacye. I my również zasyłamy jubilatowi 
serdeczne życzenia »Szczęść Boże!« na długie 
jeszcze lata.

Na doraźną pomoc dla uchodźców z Górne­
go Śląsk wypłaciła Rada Narodowa Ks. Ciesz, 
na ręce Komitetu w Piotrowicach kwoty 20 i 
30 tysięcy koron, czyli razem 50 tysięcy koron, 
a nadto przeznaczyła na ten cel jeszcze dalsze 
100 tysięcy koron. Wobec olbrzymich potrzeb 
jest to kropla na rozpaloną blachę. Rada Na­
rodowa Ks. Ciesz, wzywa do składania ofiar na 
tensam cel i nadsyłanie bezzwłocznie pod adre­
sem: Bank rolniczy w Cieszynie — na ofiary 
wojny.

Na akcyę ratunkową dla bohaterów górno­
śląskich złożono w Banku cieszyńskim kredy­
towym: Składka Urzędu parafialnego w Iste­
bnej 82 K 75 h, p. Henryk Tesarczyk w Cie­
szynie 3 K.

Wielka manifestacya narodowa w sprawie 
przyłączenia do Polski Górnego Śląska bez ple­
biscytu, Orawy, Spisza i Czadeckiego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 31. b. m. w Żywcu z ramie­
nia Komitetu Podhalańskiego. Na manifestacyę 
tę .wybiera się także liczniejsze grono rodaków 
z naszego Śląska.

Na Katolicką Rodzinę Sierocą złożyła Czy­
telnia Katolicka w Rudzicy część dochodu z wy­
cieczki, urządzonej 10. b. m. w kwocie 100 K.

Z Zarządu Polskiej Bursy w Orlowej. Ucz­
niowie polskiego gimnazyum realnego w Orło- 
wej, chcący zamieszkać w r. szk. 1919-20 w Pol. 
Bursie, mają wnieść podania do kierownictwa 
Bursy najpóźniej do dnia 8. września b. r. Wa­
runki przyjęcia: a) 600 K rocznie w gotówce za 
utrzymanie, płatnych w miesięcznych ratach z 
góry; b) 10 K rocznie za używanie meb0; c) pe­
wna ilość wiktuałów w naturze. Biedni a pilni 
uczniowie mogą uzyskać małe zniżki. Bliższych 
informacyi można zasięgnąć w Dyrekcyi gim- 
nażyum między godz. 8.—11. przed południem.

Powiatowy Urząd gospodarczy starostwa 
komunikuje: W miesiącu wrześniu b. r. otrzy--

mają wszystkie osoby przy odbiorze cukru na 
każdą kartę cukrową u poszczególnych kupców, 
względnie konsumów i t. d., do których są orzy- ■ 
dzieleni celem odbioru cukru po 10 pu­
dełek zapałek po 12 h za pudełko. — Za radcę 
Rządu krajowego: Andres.

Z Dziedzic, Mająca się odbyć dnia 7. wrze­
śnia uroczystość poświęcenia sztandaru Stowa­
rzyszenia młodz. kat, w Dziedzicach została ze 
względu na obecne położenie odłożona na 
później,

— (Powstanie na Górnym Ślą- 
s k u.) Dnia 25. b. m. rozpoczęła się na granicy 
o godz. 5. rano straszna strzelanina, trwająca 
2 godziny bez przerwy. Powstańcy nie mieli ża­
dnych strat, gdy tymczasem Prusacy mieli 18 
rannych i 5 zabitych. W walce brał udział pociąg 
pancerny, używając przeciw dziarskiej drużynie 
górnośląskiej bezskutecznie armat. Gdy pow­
stańcy się usunęli, zbliżył się do oficera pol­
skiego straży nadgranicznej pewien pruski ofi­
cer z żądaniem rozbrojenia »górnośląskiej ban­
dy« i odstawienia jej do granicy Prus. Otrzymał 
od naszego oficera, Poznańczyka, należytą od­
prawę. W tymsamym dniu wysłali Prusacy to­
warowe wozy aż na most nad Wisłą, mające 
przewieźć tutejszych urzędników i kolejarzy 
pruskich do ojczyzny. Tymczasem Polacy wca­
le nie pojechali po wozy i te stały do wieczora 
na moście, wreszcie zniknęły z niczem za granicą. 
Utworzył się w Sosnowcu Komitet celem nie­
sienia pomocy Górnoślązakom. Komitet wysłał 
już delegata do Dziedzic, gdzie się wszyscy Gór­
noślązacy mają zgłaszać od Strumienia do 0- 
święcimia. Wszyscy mężczyźni, zdolni do no­
szenia broni, przyjęci będą do Polskiej Organi- 
zacyi wojskowej. Kobiety zaś, dzieci i starcy 
znajdą bezpłatne utrzymanie i pomieszczenie w 
Dziedzicach. Tymi ostatnimi zajął się komitet i 
przydzielili już 2 wagony ziemniaków.

— W kaplicy 00. Jezuitów odbyło się we 
wtorek, dnia 26. b. m. uroczyste nabożeństwo 
błagalne na intencyę powstańców z Górnego 
Śląska. Mszę św. celebrował superyor domu ks. 
Kaz. Bisztyga. W czasie nabożeństwa śpiewał 
pobożne pieśni chór, złożony z samych Górno­
ślązaków. Po skończonej mszy św. celebrans 
przemówił od ołtarza; w krótkich, płomiennych 
słowach zach ?cił obecnych powstańców do wy­
trwania w walce o wolność i niepodległość pra­
starej dzielnicy polskiej.

— (Samobójstwo.) Dnia 22. b. m. po­
wiesiła się w mieszkaniu swojem na ręczniku 
Bronisława Wenzlow a. żona kelnera. Przy­
czyną śmierci samobójczej był obłęd wskutek 
opilstwa.

— (Wypadek.) W fabryce brykiet zo­
stał przez 2 wozy zgnieciony na śmierć robotnik 
Franciszek Żmij, 19-letni młodzieniec z Ligoty.

— Na dworcu przejechał pociąg młodzieńca 
Mynarskiego ze Zabrzega i uciął mu jedną 
nogę, a drugą bardzo skaleczył.

Z Frysztatu. (P r u s k i e bomby.) Pruskie 
latawce krążą na całem pograniczu, wspierając 
bandy krzyżackiego »Grenzschutzu» w walce 
z bohaterską ludnością górnośląską. Nieraz za­
puszczają się dalej i nawet w głąb naszego kra­
ju i dopuszczają się jaskrawych gwałtów. Tak 
n. p. rzucono w poniedziałek, dnia 25. b. m. z 
pruskiego latawca bombę na Frysztat na prze­
jeżdżający pociąg. Bomba spadła niedaleko fa­
bryki wagonów, nie zraniła, ani nie za iła na 
szczęście nikogo, nie wyrządziła też szkody, lecz 
wyrwała jedynie wielki lej w ziemi.

Z Jabłonkowa, Rada inwalidów w; Jabłon­
kowie urządza w niedzielę, dnia 31. b. m. dzień 
inwalidów wojennych. W razie niepogody odbę­
dzie się festyn w sali ratuszowej.

Z Niem. Lutyni. Gdy powstała w naszej pol­
skiej gminie niemiecka szkoła", zaczęto zą nią 
wściekłą agitacyę pod dowództwem wszechnie- 
mieckich podżegaczy aptekarza i żyda Grauera. 
Dziś, gdy nasza Polska zmartwychwstała i ustał 
ucisk i teror różnych hakatystyczno-żydowskich 
naganiaczy), przebrzmiały też dawniej często 
powtarzane frazesy o »wyższości« niemieckiego 
języka i niemieckiej kultury, powinni wszyscy 
rodzice polscy naszej gminy posyłać wszy­
stkie swoje dzieci do polskiej 
szkoły. Dzieci, które ukończyły niemiecką 
szkołę ludową, winne przejść do polskiej wy­
działowej. Ze względu na duszę waszych dzieci, 
które dotychczas zatruwano ze względu na 
przyszłość waszych dzieci, zapisujcie i posyłaj­
cie je do polskiej ęzkoły.
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Z Piotrowic. (Pruskie gwałty.) We 
wtorek, dnia 26. b. m. dopuścił się pruski 
»Grenzschutz» nowej, iście krzyżackiej zbrodni. 
W przebraniu cywilnem, lecz dobrze uzbrojo­
ny, przeszedł »Grenzschutz« hutami ku granicy 
Piotrowic, otoczył polski patrol i rozpoczął o- 
gień. Nim się polscy żołnierze zoryentowali — 
gdyż początkowo uważali zbliżających się cy­
wilów za powstańców górnośląskich — kule 
podstępnych pruskich zbójów położyły trupem 
2 naszych żołnierzy, a 2 ciężko zraniły. Po tym 
»bohaterskim« czynie napadli pruscy rozbójni­
cy na uchodźców górnośląskich, z których 16 
uprowadzili i wycofali się, strzelając na wszy­
stkie strony, przyczem zastrzelili jedną kobie­
tę, pracującą w polu i zranili ciężko pewnego o- 
bywatela. Komisya ententy w Cieszynie, zawia­
domiona o gwałtach pruskich, zjechała lego sa­
mego dnia w południe do Piotrowic, zbadała do­
kładnie sprawę i wysłała telegraficznie sprawo­
zdanie do Paryża. Jak długo będą rozzuchwa­
lone niezdecydowaną postawą konferencyi pa­
ryskiej zbiry pruskie i zbóje krzyżackie przele­
wać niewinną krew polską? Nareszcie się na­
sza barania cierpliwość wyczerpie. Krew na­
szych braci woła o pomstę!

Z Pogwizdowa. W niedzielę, dnia 31. b. m. 
ebchodzi tutejsza ochotnicza straż pożarna jubi­
leusz 10-letni założenia straży. O godz. 10. (czas 
letni) odbędzie się w kościele parafialnym na­
bożeństwo. Po południu o godz. 2 wyruszy po­
chód na miejsce wycieczki. Wydział prosi Szan. 
sąsiednie straże ogniowe i ludność z okolicy o 
wzięcie udziału w nabożeństwie.

Piśmiennictwo.

Baczność Rolnicy! Wobec zupełnego wy- 
azerpania dzieł i książek weterynaryjnych, dziś 
w każdem gospodarstwie koniecznie potrzeb- 
*ych, Redakcya »Gospodarza Polskiego» poda- 
je artykuły, weterynaryjne, wybitnych lekatzy 
weterynaryjnych, oraz dąje wszelkie porady w 
tej dziedzinie.

»Gospodarz Polski» wychodzi co tydzień, 
fest pismem ekonomiczno-roiniczem, kosztuje 
kwartalnie 16 K (7.50 mk.), rocznie 40 K (30 mk.).

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, 
ul. św. Krzyża 1. 3, III, p.

Chłopca do nauki

z porządnego domu przyjmie zaraz TOMASZ 
SATARA, mistrz szewski w Bobrku, obok se- 

minaryum nauczycielskiego.

Próżne beczki 

eraz maź wozowa do nabycia u firmy Kowalik 
w Cieszynie na Starym Targu 11.

Wypalaczy cegły i robotników przy piecu 

przyjmie zaraz pod korzystnymi warunkami 
Cegielnia parowa Inż. L. Kamea w Cieszynie 

(na Brandysie).

2 szafy, 1 szafka, kilka pięknych obrazów, 1 stól, 3 łóżka 
z wkładkami, 2 nowe sienniki dobrej jakości, 1 pierzyna 
i poduszka z poszewkami, 1 deka na konie, 1 para no­
wych, mocnych butów, obuwie męskie i damskie, surdut 

zimowy i 1 żakiet pluszowy 
są do nabyć a u

BETTERA przy ul. ANDRZEJA HOFERA 1. 7, 
II. piętro w Cieszynie.

Kamienicę jednopiętrową 

w mieście przemysłowem, stylowo i solidnie zou- 
dowaną, wartości około 150.000 K, zamienię na 
gospodarstwo wiejskie lej samej wartości, znaj­
dujące się w dobrym stanie i położone w okolicy 
Cieszyna. Bliższej wiadomości udzieli Adm. 
Gwiazdki Cieszyńskiej» po otrzymaniu»m^rki 

za 25 h na odpowiedź.

OGŁOSZENIE KONKURSU.
Przy dwuklasowej publicznej szkole ludowej z ję­

zykiem wykładowym polskim w Pastwiskach nadaną 
będzie

posada kierownika szkoły 

połączona z poborami ustawowymi. Starający się o tę 
posadę wniosą swoje podania w drodze swojej przeło­
żonej Rady szkolnej powiatowej do Rady szkolnej miej­
scowej w Pastwiskach do dnia 25. września b. r. Pora­
nie zaopatrzone byc musi w dowód uzdolnienia do za­
stępczego uczenia religii katolickiej.

W Cieszynie, dnia 25. siei pnia 1919.
RADA SZKOLNA POWIATOWA.

Wydawca: Ks. Jozef Londzin w Cieszynie.

Ucznia

do nauki przyjmie zaraz Konrad Zweck, malarz 
i pokostnik, ul. Zamkowa 1. 14 w Cieszynie.

Panna,

która już była zajętą w podobnem przedsiębior­
stwie, znajdzie natychmiast zajęcie w składzie 
papieru i artykułów piśmiennych pod dogodny­
mi warunkami. Zgłoszenia należy nadsyłać de 
Administracyi (pl. Teatralny, drukarnia »Dzie­

dzictwa«) pod N, S.

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 25, II. piętro.

Świeżo nadeszły 
lewary włoskie

po cenach przez Radę Narodową przyznanych są 
do nabycia w domu towarowym FRANCISZKA 
KUBECZKI w Skoczowie, Mały Rynek, — Tak- 
samo są na składzie różne inne materye na u- 
brania dla mężczyzn i kobiet po cenach umiar­
kowanych.

Bank rolniczy w Cieszynie

i we Frysztacie 

przyjmuje •
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na 3 3,, 

udziela dogodne pożyczki hipoteczne, wekslowe i 
rachunek hieżący.

na

Przekazuje pieniądze na wszystkie miejscowości 
państwa polskiego. 

Kupuje i sprzedaje wszelkie banknoty zagraniczne.

minmMMUlimnMaiMiMaiBHiUMMM

Oryginalne szweckie wirówki

„SVECIA“

Sieczkarnie -
3 i 4 nożowe,

Młynki (burdaki) 
do czyszczenia zbeża

Maszyny 
do szycia

najkorzystniej nabyć można u firmy 

Adolf Kapellner i brat 

Biała-Bielsko.

wee■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Odpowiedzialny redaktor: Jan" Pol ^Drukarnia »•ziedzictwa« w Cieszynie.

Tow. oszczędności i zalicz 

w Cieszynie.

FILIE: W JABŁONKOWIE, FRYSZTAĆIE, BOGUMINIE, SKOCZOWIE, DĄ­
BROWIE, ORŁOWEJ, SUCHEJ GÓRNEJ (czasowo nieczynna) I W TRZYÑCU.

Przyjmowanie wkładów na rachunki bieżące, oprocentowane według umowy, na książeczki osz.cz.ę- 
dno;ci, oprocentowane w Filiach, działających w okupacyi czeskiej po ?^. zaś w filiach po tej 
stronie tymczasowej linii demarkacyjnej po 3% wkładki dawne, po 2%% wkładki nowe w 15. dniu 
po włożeniu. • - Udzielanie członkom pożyczek osobistych, wekslowych, za poręką, podkładem hipo­
tecznym lub w papierach wartościowych, skup od członków weksli handlowych, udzielanie kre­
dytu na rachunki bieżące w zakresie interesów gospodarczych, budowlanych, handlowych i wszel­
kich innych. Przyjmowanie wpłat do przekazania i wypłata przekazów w stosunku bezpośrednim 
z Warszawa, Krakowem, Lwowem i Białą-Bielskiem, a pośrednim ze wszystkiemi miejscami ban- 

kowemi na ziemiach polskich.
Kantor wymiany firmy J Januszewski, prowadzony przy Towarzystwie w Cieszynie i Boguininie, 
kupuje i sprzedają wszelkie wartości pieniężne, mające obieg w kraju i za granicą, oraz papiery pro- 

entowe, wypłaca kupony krajowe i obce i załatwia wszelkie czynności wekslarskie Towarzy­
stwo poleca do lokaty gotówki 5-procentowe a sygnały pożyczki polskiej, które też odkupuje w 
każdym czasie, przyjmuje dary na Skarb Narodowy w złocie, srebrze i innych metalach, oraz wy 
mienia złote obrączki na honorowe obrączki żelazne z napisem Złoto Ojczyżniel«

GK»^#^^^^^ 

Bank Cieszyński kredytów

W CIESZYNIE, 
etowarz. zarejeatr. z nieogr. poręką 

w dome »Dziedzictwa« na Starym Targu ar- 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowi» 

udziela potyczek na hipotekę i weksle ni. umiarko-
procent i przyjmuje

WKŁADKI NA OSZCZĘDNO^ 
i płaci od nich

»

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

W I „MUMM
W CIESZYNIE, 

ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazo* 
ma na składzie: 

kieraty, pastorki, oliwę do wirówek, rnłynk- 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartell» 
(młynki) śrutowniki na zboże: kieratowe i A 
ne, młynki do mlecia kości »Hyureka«, tragt 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania • 
pusty i buraków, buraczarki, większe i ninifF 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego roi* 
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, ról 
brony, wałki Zeketmayera, oliwiarki, grad' 
ki: plewniki (płanetki) ręczne, kultywatory ■ ■ 
ksze i mniejsze, siewniki konne i ręczne, br^ 
do kosiarek, kosiarki, żnjwiarki, wagi decyli 
z przesuwaczem i bez przesuwacza, wagi 04 
bowe, łyżki stołowe, gwoździe, brykiety 
glowe, młocarnie ręczne i kieratowe z wy^ 
saczami, brony łąkowe zgrzebła, odwalę 
gotowe do pługów i inne. Wirówki już nad^ 
Również s składzie nasiona: koniwl 
czerwona i s^edzka, rajgras, kapusta, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czet* 
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucef 

i saradela.

Podziękowanie.

Za liczny udział w pogrzebie naszej ukochani 
matki, babki i prababki
ś. p. Maryi Kasperlikowe}

wdowie po kier, szkoły w Zarzeczu, 
która zasnęła w Panu, zaopatrzona iw SakramcO' 
tanu, licząc lat 88, składamy Przew. Duchowien 
stwu, Szan Nauczycielom i wszystkim uczestniku 
z Zarzecza. Dziedzic i okolicznych wiosek ze ser 
ca idące podziękowanie: Bóg zapłać Wam!

ZARZECZE, w sierpniu 1919.
Rodzina.



©płac*18 ^ r^c^altewa.

G^t PWIAZDKA CIESZYŃSKA

Feme »aiwieeene wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Sew ■ preeeyilm pocztową!
SSioreczai« , . . 16 K — h 
* Mrocznio , 8 > — » 
•Hłrartabrie . , . , 4 » — »

*oz przeeylki pocztowej»
Borecznie , , . 13 K — h 
^Mrocznie . «.50» 
Kwartalnie .... 3 » 30 »

Numer pojedynczy 3$ hal. ^C J^ Numer pojedynczy 36 haL
Numera pojedyncze ma na ekladzie w Cieazynie: drukarnia »Wziedzictwa«, plac Teatralny •; Jakób 
Reichmann, ageneya dzienników w Ciezzynie; Marek Griinleld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyl i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i pt^te# 
w Cleeryele.

Za oßleieenia
płaci się 1 K 20 hal. od wie rai» 
(rządka) droknefe, przy kilka, 
raze wem umieszczeniu znacznie 

taniej.

' Rooxnik 72. W Cieszynie, wtorek, 2. września 1919. Nr. 68.

Czas najwyższy, by sprawę 

Śląska załatwiono.

W ostatnich dniach oczekiwano ostateczne- 
Załatwienia sprawy naszego kraju. Po rcfera- 
dr. Czaplińskiego w Paryżu, w którym wy­

mazał, że Śląsk koniecznie mhsi należeć do Pol­
ski nie tylko ze względu na ludność, lecz także 
ze względu na gospodarczą przyszłość naszej 
Ojczyzny, spodziewano się, że Najwyższa Rada 
bez wahania przyzna Śląsk polskiej macierzy. 
Także koła czeskie otrzymały wiadomość o tym 
stanie sprawy cieszyńskiej, to też pisma cze­
skie wszczęły niesłychaną wrzawę, zwołano 
świece do Orłowej i Mor. Ostrawy, ogłoszono 
bezrobocie w całem zagłębiu; wszystko na znak 
^czadowe'lenia z sprawiedliwego wyroku, jaki 
Paryż miał wydać. Stosunki na Śląsku, zwłasz­
cza w zagłębiu, zaostrzyły się wskutek tego 
bardzo. Jeżeli to naprężenie, wywołane przez 
■agitatorów czeskich nie ni a się skończyć kata­
strofą, to domagać się mu simy koniecznie raz 
nareszcie stanowczego słowa od arer.pagu pa­
ryskiego!

Domaga się tego w pierwszym rzędzie lud­
ność polska! Dlaczego ma jeszcze dłużej znosić 
niesłychane szykany ze strony Czechów? Jąk 
długo będzie sic w żywe ciało naszego ludu 
wrzynała la nieszczęsna linia demarkacyjna? — 
Kiedyż się nareszcie skończą 1 e przeszukiwania 
w Łąkach, Rupicy, Mostach i Boguminic, kie­
dyż nareszcie będziemy mogli swobodnie uży­
wać naszych kolei, kiedy ustaną barbarzyńskie 
rekwizycye, aresztowania, deporlacye, kiedyż 
Nareszcie obywatel śląski po tamtej stronie li- 
nU demarkacyjnej będzie bezpiecznym swego 
Życia i mienia?I Dłużej tych prześladowań udrę­
czona ludność znosić nie chcel Albo czyż może 
miarodajne czynniki zechcą wziąć na siebie od­
powiedzialność, gdyby doprowadzona do rozpa­
czy ludność została sprowokowaną do podob­
nych tragedyi, jakie się rozgrywają na Gornym 
Śląsku?

Szybkie rozstrzygnięcie spraw " śląskiej le- 
¿y w interesie Czech. Czesi wprawdzie zasypują 
gminy nad linią demarkacyjną cukrem i mąką, 
ale w głębi kraju panuje dotkliwy brak środ­
ków żywności. Deputacye kupców i robotników 
domagają się w minister'! arii czeskich coraz 
częściej załatwienia spory śląskiego z Polską, 
aby stamtąd o trzy mat poi rai mu artykuły. - 
Czesi demonstracyamt chcą pr .ewlec rozstrzy­
gnięcie sprawy ciesząósł j le chyba sobie 
zdają sprawę z tego, e rozstrzygnięcie to nigdy 
na ich korzyść nie wypaJnie. Aj choćby miało 
przyjść do ostateczność i. to mus tuby mieć biel­
mo na oku, by nie doulr ledz, ' Wojsko ich jest 
nie tylko słabsze od solskiego, ile nadto skła­
da się z ludzi, którzy^ W tak przyzwyczaili do 
komendy: »ruce wzh »ru» r . :iś oświadczają 
wprost ludności cywilnej na Wy )adek wojny, 
pójdziemy do swych dlAw, a hie na rzeź za 
sprawę, w której Cz« h ¿e maj i słuszności. — 
Czyżby Czesi chcicli d ekać • ę lego, żeby 
Śląsk musieli oddać nK u# tyli to pobici mili­
ta lic, ale znuiszeni d tcy upełnem rozluź­
nieniem i haniebną u(hi k w) th oddziałów?! 
Krzyki agitatorów sk kują dopoty, dopóki 
dzień wiecu jest wolny <1 pii/c i nie wymaga 
ofiar. Kiedy będzie trzŁ ow. u dstawić, wte­
dy i agitatorzy pokr ją s M ysie dziury, a 
zwycięży jedynie spr iw li a a ola ludu pol­
skiego.

Do szybkiego rozstrzygnięcia sprawy ślą­
skiej dążyć musi enlenta. Chce ona zaprowadzić 
wolność i sprawiedliwość na świecie! Najlepszą 
sposobność po temu ma na Śląsku! Niech na­
szych braci z Karwiny i Bogumina uwolni na­
reszcie od zmory czeskiej. - Delegat ententy 
Hoover i komisye alianckie tak nawolywują do 
wydajności pracy, do wzmożenia produkcyi, gdyż 
w przeciwnym wypadku Europie grozi katastro­
fa, zabraknie węgla na nadchodzącą zimę. Tym­
czasem nasi górnicy w Karwinie nie mogą zjeż­
dżać do szybu, żeby spełnić swój obowiązek, bo 
ich »czescy bracia» uchwalili strejk i przy po­
mocy bagnetów czeskich nikomu nie pozwolili 
zjeżdżać do szybów! — Zresztą rozchodzi się en- 
teycie o utworzenie w środkowej Europie silne­
go związku państw, którego trzonem będą Pol­
ska i Czechy! Czy przedłużanie sporu o Śląsk 
zacieśni lub choćby tylko przyśpieszy zadzierz­
gnięcie węzłów między temí państwami?

Ta polityka zwlekania jest w najwyższym 
stopniu niebezpieczną. Dziś koniecznie trzeba 
cesarskiego cięcia. Nie wolno się obawiać ta­
kich pogróżek czeskich, że »z związku państw 
ententy wystąpią» (!), ale więcej trzeba się li­
czyć z słusznemi prawami cztery raz^ większego 
narodu polskiego. Przewlekanie sprawy śląskiej 
spowoduje tylko większy rozdźwięk między na­
rodami polskim a czeskim, a na Śląsky wywola, 
zwłaszcza w razie plebiscytu, niebywale roz- 
namiętnienie umysłów.

Dlatego hasłem wszystkich ludzi dobrej wo­
li, a szczególnie naszego rządu polskiego i Rady 
czterech musi być: sprawę Śląska należy jak 
najszybciej rozstrzygnąć w myśl ostatnich bez­
stronnych referatów i postanowień: Polski Śląsk 
do Polski!
■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z■artyralooiii. ‘ '' girioW.

Z rozpoczęciem wojny zaczęła się nasza 
droga krzyżowa, wiodąca nas ku blizkiemu 
zmartwychwstaniu. Zaiste krwawa to droga, ale 
podejmowana z głęboką wiarą w urzeczywist­
nienie naszych marzeń narodowych. Już w r. 
1914. aresztowano 65 naszych przywódców, któ­
rych jedyną zbrodnią było, że byli Polakami. 
W kajdanach wywiezionb ich do więzień w Ny­
sie i Kłodzku. Krew niewinna już zaczęła się 
lać od razów brutalnego policyanta pruskiego, 
zemstą ziejącego wojska i nawet pospólstwa. 
Po udowodnieniu ich niewinności mogli uwię­
zieni wrócić, ale nie do domu, tylko do wojska, 
aby w pierwszych szeregach kłaść życie za swe­
go ciemięzcę.

Wielu V nas wróciło po wojnie do domu, 
aby rozpocząć drugi akt krwawego dramatu. 
Niemcy przegrali kampanię. Brutalny system 
pruski prasnął i otworzyl drzwi krwawej rewo- 
lucyi. Socyaliści ujęli ster państwa, chylącego 
się ku upadkowi w swoje czerwone dłonie i o- 
pierając swoje panowanie na równości, brater­
stwie i wolności, stosowali do nas jeszcze gorsze 
metody, niż poprzedni rząd. Na czele Górnego 
Śląska stanął metalowiec ^lörsing, »obrońca u- 
ciskanego ludu«. On to i jego czerwoni adheren­
ci przywiedli lud polski roboczy do 
rozpaczy. Nadmienić trzeba, że proletaryuszowi 
Hörsingowi .nie chodziło wcale o polepszenie 
doli robotnika polskiego, lecz o napełnienie 
swojej kieszeni kosztem polu i krwi jego. Taki 
Wasner, sekretarz, tak się poświęcał sprawie 
proletariatu, iż wkrótce kupił sobie dwór w

Katowicach i 2 domy w Rybniku. Jakim rajem 
nas czerwoni towarzysze obdarzyli, wszyscy jak 
najlepiej wiemy. To też robotnik polski zaczął 
się organizować w »Zjednoczeniu chrześcijań­
skich robotników«, którego liczba w krótkim 
czasie bardzo wzrosła na 75.000 górników, 
35.000 metalowców, 20.000 rolników i służby 
dworskiej, 6000 dziewcząt robotnic.

Skutkiem tego czerwoni bogowie stracili 
grunt pod nogami. Zaczęli się srodze mścić za 
ofiarowaną nam krwawą wolność. Sami praco­
dawcy wywoływali przez płatnych agentów 
strejki, ogłoszono stan oblężenia, zakazano jeż­
dżenia kolejami. Różni agenci z »Freie Vereini­
gung« za 20- 100 marek dziennie mieli plebis­
cyt przygotować. W kopalniach i po wsiach był 
»Grenzschutz» wszechwładnym panem. Rozpo­
czął się trzeci akt naszego dramatu, a zarazem 
kryzys na korzyść ciemiężonego ludu polskiego.

W nocy z 16. na 17. sierpnia wybuchło po­
wstanie w powiatach pszczyńskim i katowickim, 
18. i 19. sierpnia zaś w innych powiatach. Ro­
botnik polski, przyprowadzony do rozpaczy i 
sprowokowany przez rząd chwycił za broń, ale 
niusiał wskutek zdrady i lepszego uzbrojenia 
zbirów pruskich ’Jedz przewadze i chronić się 
poza granice. Chociaż wyrzuceni ze swoje zie­
mi, zbryzganej krwią męczeńską naszych braci, 
oderwani od swoich rodzin, nad któremi znęca 
się brutalnie Krzyżak, nie straciliśmy wiary w 
lepszą przyszłość, wysoko dzierżąc sztandar: 
,Bóg i Ojczyzna!» Gościnny przytułek znaleźli­
śmy w bratniej ziemi za Wisłą i Przemszą. — 
Odetchnęliśmy . To jedno nas boli, że robotnik 
nasz poza Wisłą i Pizemszą nie rozumie nasze­
go ideału. Mieliśmy tego dowód podczas manife­
stacyjnego pogrzebu pierwszej naszej ofiary w 
Dziedzicach. Przyszedł też na pogrzeb górnik 
z kopalni czechowickiej, niestety z czerwonym 
sztandarem w przekonaniu, że każdy górnik 
musi by ć socyalistą. Gdyby to od nas było zale­
żało, wyrzucilibyśmy byli tę czerwoną szmatę 
precz, jako godło międzynarodówki, nie zgadza­
jące się z uczuciami naszemi. Zakładamy tu 
uroczysty protest przeciw bezczelnym insynua- 
cyom »Naprzodu«, jakoby tylko robotnik so- 
eyalistyczny bił się na Śląsku, gdyż ten szkodzi 
tylko naszej odbudowie. Smutnem to jest, iż to­
warzysze z pod czerwonego sztandaru i na pol­
skiej ziemi tylko terorem\ operują, jak ich po­
bratymcy niemieccy. Wyrzuca się z robót ubo­
gie dziewczyny dlatego, że są w stowarzysze­
niach katolickich. Czytaliśmy plakaty w Dzie­
dzicach i własnym oczom nie chcieliśmy 
wierzyć.

, Wkrótce skończy się nasza tułaczka zwy­
cięstwem . Zwycięstwo to będzie zaś owocem na­
szej głębokiej wiary w Boga i Jego cudowne 
rządy, będzie dziełem, do któregośmy nasze 
krwawe i spracowane ręce, ale niewinne, przy­
łożyli.

Za członków »Zjednoczenia chrześcijańskich
robotników: 1

Paweł Karuga, sekretarz.

O pomoc dla Górnego Śląska.

W sprawie Górnego Śląska złożyli ks. bi­
skup Sapieha i ks. arcybiskup Teodoro- 
wicz u Naczelnika państwa i prezydenta mi­
nistrów, u których zjawili się wraz z delegatami 
robotników, następujące oświadczenie:
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»Uważaliśmy za święty, narodowy obow.a- 
zck, zarówno jak za nakaz chrześcijańskiego u- 
czucia, ażeby odpowiedzieć na wezwanie ku 
nam skierowane i przybyć wespół z robotnika­
mi do polskiego rządu i poprzeć wołanie ludno­
ści śląskiej o pomoc i ratunek.

Dziś już wszystkim nie tajne, że wybuch 
straszliwego krwawego dramatu na Śląsku był 
umyślnie wywołany przez ciemięzców, dopro­
wadzających ludność tamtejszą przez swe okru­
cieństwa do ostatnich granic rozpaczy.

Czy wolno nam być dziś jednak świadkami 
niemymi mąk, katuszy i krwawych, rozdziera­
jących scen, któremi przepełnione są opisy 
dzienników, lak jednak blade wobec grozy 
rzeczywistości? Czy wolno nam milczeć, skoro 
krew i to krew męczeńska przemówiła? Nie, 
nie wolno!

Nie naszą to rzeczą wchodzić, jaki sposób 
ratowania męczonej ludności rząd polski obmy­
ślił, tyle jednak wiemy, iż winien jej dać pomoc 
niezwłoczną i pomoc skuteczną.

Niechajże głos nasz będzie jednym z tych 
głosów, na który, gdyby tego było potrzeba, 
rząd polski wobec Europy mógłby się powołać 
jako na głos całej narodowej opinii, która w ta­
kich chwilach, jak obecna, ma prawo nie pro­
sić, ale żądać i domagać się.

Z tern tu przychodzimy. Nie wątpimy, że 
rząd polski zrozumie i oceni doniosłość chwil, 
i odpowiedzialność za nią, dlatego w jego ręce 
nasze wołanie składamy. Wyrażamy zarazem 
głośno i publicznie nasze najwyższe ubolew arie, 
iż skutkiem cofnięcia pierwotnych zarządzeń 
koalicyi co do Śląska to się stało, co się dziś 
stało.

Tu trzeba szczerze i jasno wobec świata 
powiedzieć, że już po raz drugi krwią naszą 
przecenną płacimy za błędy konjunktur politycz­
nych, bo chyba świadectwo tej krwi męczeń­
skiej jasno stwierdza, jak zbędnem jest docho­
dzenie woli ludności tam, gdzie ludność wyra­
zu swej woli szukać musi w krwawej życia swo­
jego ofierze.

Niechajże przynajmniej teraz krew ów błąd 
naprawi, bo inaczej, gdyby lud śląski po swym 
krwawym plebiscycie musiał się gotować na no­
we szykany, wtedy pozostałoby mu prze­
świadczenie dzielone z wszystkimi, że bynaj­
mniej nie o jego oświadczenie, nie o jego serce 
i nie o niego tu idzie.

Ufamy więc, że nasi alianci nie dopuszczą 
do tego, by szczytne ideały, które się stały ha­
słami świata, na wstępie zaraz zostały obrócone 
w parydyę.»
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Czesi teroryzuja polskich 

górników.

Już w środę po południu pod wpływem wia- 
domości, że Śląsk Cieszyński rzekomo został 
przysądzony Polsce, czeska prasa narodowo-de 
mokratyczna i socyalistyezna uderzyły na alarm, 
wzywając górników i robotników do energicz 
nej akcyi. Wieczorem tegoż dnia gruchnęła po 
Ostrawie wiadomość, że od czeskiego ministra 
Benesza nadszedł z Paryża telegram, wzwajęcy 
do manifestacyi przeciwko Polakom i entencie, 
W ślad za tem 28. po południu pojawiły się wszę­
dzie plakaty, wzywające na wiece manifestacyjne 
tego dnia w Mor. Ostrawie i Orłowej. Do agi- 
tacyi na wiece użyto wojska. Konnica cze ka 
ruszyła po wszystkich wsiach, rozrzucając maso 
wo ulotniki, wzywające na wiece.

Wiec w Ostrawie odbył się na rynku; wzięło 
w nim udział około 5.000 ludzi, miał przebieg sto­
sunkowo spokojny. Inny charakter1 miał wiec w 
Orłowej. Tu, na gminnem targowisku, zeszło się 
około 2000 Czechów. Przyszła także gromada 
górników polskich. Po przemowie niejakiego 
Broża, zatrudnionego w hurtowni czeskiej w 
Mor. Ostrawie, oraz maszynisty Sekery z szy­
bu »Ejeonory«, uchwalono rezolucyę. wzywają 
cą robotników do powszechnego strejku tak dłu­
go dopóki Polacy nie ustąpią ze Śląska. Mowcy 
grozili biciem i gwałtami tym, którzyby wezwa­
nia tego nie usłuchali, zapowiadając, że w razie 
potrzeby zatopią szyby i podpalą kopalnie. Że 
groźby te nie były rzucane na wiatr, na to do 
wodów dostarczyły wypadki następujące:

Zaraz na wiecu pobito do krwi Polaka Pawła 
Miku lok a z Szumbarku za to, że nie podniósł 
ręki do góry przy głosowaniu nad rezolucyą i że 
powiedział, że Polakiem zawsze był i że nim z.o- 
stanie. Żołnierze czescy stłukli go kolbami, po- 

czerr. zawlekli na strażnicę pożarną, gdzie go da­
lej katowano. Aby krzyk katowanego zagłuszyć, 
żołnierze śpiewali sprośne, skoczne piosenki. Gdy 
żona Miknloka przeszła w kilka goilzin później 
i upominała się, aby jej męża puszczono, zbili ją 
czescy żołdacy ł albami, wrzeszcząc, że niema tam 
czego szukać.

Na Nowym Szybie w Gazach górnicy 28. b. 
m. zjawili się niemal w komplecie do pracy, je­
dnak dozorcy i urzędnicy 1 opalniani, Czesi, utwo­
rzyli kordon i nie chneli robotników do pracy na 
popołudniową zmianę puścić. Polscy górnicy kor­
don dozorców przerwali i wbrew protestu inży­
niera Goldsterna, żyda czeskiego, zjechali na dół. 
Ogółem normalnie pracowało na popołudniowej 
zmianie w niezniszczonej ostatnią katastrofą 
części tej kopalni 240 górników. Tym razem zje­
chało na dół 200, z dwoma tylko polskimi doz, >r- 
cami. Mimo to produkeya węgla była tylko o 
13 wozów mniejszą od normalnej. Nocna szychta 
również stanęła w komplecie do pracy, lecz nad- 
s/tygar Bejczek rozpędził górników przy pomo­
cy wojska i żąndarmeryi. oświadczając, że w Or­
łowej uchwalono strejk. To samo powtórzyło się 
dnia 29. h. m. rano.

Na szybie ^Franciszka Jozefa . Dohiej Su­
chej zgłosiło się do pracy 28. b. m. po południu 
zamiast 250 — 220 górników. Dnia 29. zgłosiło 
się zamiast 280 — 233. Obydwa razy jednakowoż 
górnicy do kopalni zjechać nie mogli, bo nie zja­
wił się ani jeden dozorca ani maszynista, a wszy­
scy są Czesi. Gromadzących się polskich górni­
ków rozpędziło wojsko, aresztując kilku i bijać 
kolbami.

Na szybie » iłównym« w Orłowej już 28. 
b. m. w południe kierownik szybu llybner kazał 
rozlepić na wózkach węglowych, idących na dół 
odezwę, podpisaną przez czeski »Narodni Vybor 
pro Slezsko«, nawołując do protestującego strej- 
ku. Mimo to na popołudniową i nocną zmianę 
28. i na ranną 29. przyszło 90 % górników. Do 
pracy jednak ich nie dopuszczono, dozorcy bo­
wiem przyszli w świątecznych ubraniach, lampki 
górnicze były nie przygotowane i nie zapalone, a 
nadsztygar Potur groził, że każe zerwać liną zjaz­
dową od windy, każe zatrzymać wentylator, gdy 
by górnicy chcieli na dół zjechać.

Gdy dnia 29; rano mimo to część górników 
polskich próbowała pójść do pracy, rozpędziło 
ich wojsko i żandarmerya czeska. Podobnie dzia­
ło się na szybie »Zofii« w Porębie. Tutaj odbyło 
się formalne głosowanie. W domu zbornym (ce­
chowni) 80 % górników oświadczyło, że chcą pra­
cować, wówczas nadsztygar Baszta ogłosił, że 
zakazuje maszynistom spuszczanie ludzi na dół, 
a dozorca M i r a, bijąc górników pięścią po twa­
rzy, wyrzucał ich za bramę.

Najbrutalniejszego gwałtu dopuszczono się 
na szybach »Alpinka« w Porębie i » Eugeniusza« 
w Pietwałdzie. Na szybie »Alpinka«, gdzie jest 
procent czeskich górników największy, utworzyli 
oni od bramy do szybu wjazdowego szpaler, 
gęsto przetkany czeskimi legionarzami. Środ­
kiem tego szpaleru kazano przechodzić górnikom 
polskim— bito ich k jami i pięściami, plwano na 
nich i przezywano w najobrzydliwszy sposób 
Kto się chciał bronić, tego czescy żołdacy tłukli 
kolbami i kłuli bagnetami. Górnikowi P u z o n i o 
w i przebito nogę, Karolu i ka zraniono bagne­
tem w brzuch bardzo niebezpiecznie.

Z szybu »Habsburg« (Postęp) w Pietwałdzie 
i z szybu »Albrechta« w Pietwałdzie, jako też 
z innych kopalń, położonych bardziej na zachód, 
donoszą, że wszędzie górnicy polscy, stanowiący 
5(1 do 80% zalogi, stawili się do pracy w kom­
plecie. Pracować nie mogli, bo inżynierowie i do 
zorcy zastrejkowali.

Na szybie »Eugeniusza« w Pietwałdzie. mi­
mo przeszkód ze strony Czechów, polscy górnicy 
zjechali na dół. Gdy jednak wracali z roboty, Cze­
si przy pomocy wojska znieważali ich i bili nie­
miłosiernie. To samo powtórzyło się na szybach 
»Betina« i »Eleonora« w Dąbrowie, gdzie zwła­
szcza dozorcy G r y n c Józef, l c h a Wacław, 
kąpielowy K y p a s Engelbert i lampista Ema­
nuel Sykora, oraz górnik Piprek odznaczyli 
się, jako wrogowie górnika polskiego. Charakte- 
rystycznem jest, że na zapytanie górnik ów pol 
skich kierownik szybu nadinżynier D a n g 1 
(Niemiec) odpowiedział, że pracować mogą, ale 
on za ich życie nie ręczy.

Z opisu powyższego wynika, że strejk ten 
wymuszony został przez czeskich inżynierów i 
dozorców przy pomocy czesk ?go wojska i ża n 
dar mów.

W Karwinie i Górnej Suchej dnia 28. i 29 
rano praca odbywała się normalnie. Jest to jesz­
cze jeden dowód więcej, że tutaj Czechów niema 
ani na lekarstwo. Nie wiadomo jednak, czy gwał­
ty czeskie i tutaj nie zmuszą górników do za­
przestania pracy — faktem bow iem jest, że dnia 
28. b. m. po poł. odbyła się w Narodnim Domu 
w Mor. Ostrawie konferencya inżynierów gorni 
czych, kierowników kopalu i fabryk, komendan­
tów wojskowych czeskich załóg i innych urzędo­
wych figur czeskich, na ktorej to konferencyi po 
referatach posła Prokesza, dra Witta i dra Pelca, 
tudzież innych polityków czeskich uchwalono 
wstrzymać pracę we wszystkich kopalniach, fa­
brykach i k dejach na Śląsku i uży< do tego środ­
ków przemocy. Jak tę uchwalę wykonano, do­
wodzi tego oprócz powyższych szczegółów jesz­
cze sprawozdanie z Bogu mina, gdzie zmuszono 
wszystkie fabryki do strejku w ten sposób, że 
brame zamknięto, a przed bramami ustawiono 
wojsko. Murarzy, pracujących mimo to przy bu­
dowie domu prywatnego naprzeciwko dworca ko­
lejowego usiłowano spędzić z rusztowania, usta­
wiając naprzeciw 2 karabiny maszynowe.

Pułk. Goodyear znieważony przez 
Czechów.

(idy szA międzynarodowej misyi węglowej,, 
pułk. Goodyear, w racał 28. b. in. przez Gruszów 
do Ostrawy, został zatrzymany przez tłum cze­
skich górników, maszerujących pod komendą dra 
Witta. Dr. Witt przytem znieważył pułk. Goo- 
dyeara. Dr. Witt należy wogóle do najradykal­
niejszych i najmniej poczytalnych szowinistów 
czeskich, co mu nie przeszkadza być przewodni- 

mcym »Narodnigo Vyboru. pro Slezsko«.

Podeptanie międzynarodowych 
umów.

W nocy z 28. na 29. przerwali Czesi ws :1 ką 
komunikacyę Polski z zagranicą, zatrzymując po­
ciągi, przerywając połączenie telefoniczne i tele­
graficzne. Pociąg dyplomatyczny, przechodzący 
przez Bogumin w kierunku z Warszaw do Pary­
ża 20. rano o godz. 8. zatrzymano i przesunięto 
na bochny tor, otoczono wojskiem, a podróż­
nych internom ano. Dopiero po południu mógł ten 
pociąg pojechać dalej. W gwałtach Lech biory 
udział władze wojskowe i cywilne czeskie.

Demoralizowanie wojska czeskiego.
Do Suma wy. Dąbrowy, Średniej i Górnej 

Suchej i t. d. przyjechali wczoraj agitatorzy cy­
wilni z Ostrawy, którzy zgromadzili żołnierzy 
czeskich, nawołując ich do gwałtów na ludności 
polskiej. Tak się odbywa bolszewizowame wojska 
czeskiego.
■■■■■■■■■■■>!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■*■

Przegląd pelltyczny.

POLSKA.
Powstanie na Górnym Śląsku. Powstanie 

narodowe na Górnym Śląsku trwa w dalszym 
ciągu ze .zmienną jednak siłą, wybuchając to tu, 
to tam płomieniem walk zażartych.. Z poszcze­
gólnych centr przemysłowych donoszą o nie­
zmiennej sile strejku górników, hutników i wszel­
kiej kategoryi robotników. Z dotychczasowych 
badań nad przyczynami powstania wynika ja­
sno, jak na dłcpi, że sprowokowali je Prusacy, 
by mieć pret kst do mordowania i wywożenia, 
ludności po'skiej. Do tego przekonania doszła 
także misya Koalicyjna, która przybyła do Ka­
towic celem pośredni cienia między powstańcami 
a rządem nienueckar Prusacy nadal stosują wo­
bec ludności bezbron ej metodę groźby, wymu­
szenia, rabunku, rozboju, aresztowań, przyczem 
w najohydniejszy sposób znęcają się nad wszy­
stkimi, który h podeji)Mywają o przyznawanie 
się do polskości. Powitań’ ów schwytanych roz­
strzeli wują bez sądu, ilnimo iż delegacya enten- 
ty wezwała r ąd pruslj do zaniechania tego bar­
barzyńskiego posobi' łpostępowania. Rządy ba­
gnetu i knuł pruskie o srożą się dalej w całej 
pełni.

Protest INw N- lodowej przeciw gwałtom 
i prowokacyom pruskim. Na ostatniem plenar- 
nem posiedzeniu ucl lali la Rada Narodowa je­
dnomyślnie następi ąu ą rezolucyę, przedłożoną 
przez prezydyum: R/ada Narodowa Ks. Ciesz, 
jako naczela władza / alitonomiczna polska na 
Śląsku Cieszyńskim, iproł stuje jak najenergicz­
niej przeciw! o niehzdzkLn gwałtom, popełnia- 
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nym przez władze pruskie na bezbronnej ludno- 
ści polskiej Górnego Śląska. Rada Narodowa 
wzywa rząd polski i koalicyę, by położyły kres 
łemu masowemu, bezlitosnemu mordowaniu lud­
ności przez zajęcie tych obszarów przez wojska 
polskie lub koalicyjne. Ludność Księstwa Cie- 
szyńskiego nie może obojętnie i z założonemi 
tekami przypatrywać się wyniszczaniu i wyci­
naniu w pień górnośląskiej braci i nie może 
znieść, żeby brutalny Prusak rozszerzał swą 
wściekłość na teren Śląska Cieszyńskiego, na­
padając i ostrzeliwując z aeroplanów, Larabi- 
nów maszynowych i armat nasze pograniczne 
wioski.» Po dłuższej i gorącej dyskusyi uchwa- 

dodatkowy wniosek następującej treści: 
»Wobec naruszenia granic terytoryum, podle- 
Słego Radzie Narodowej, nie rozporządzającej 
w myśl umowy paryskiej żadną siłą zbrojną, a 
pozostającej pod opieką wojsk polskich, Rada 
Narodowa wzywa Rząd polski, ażeby użył 
wszelkich środków wojskowych i zapobiegł bez­
zwłocznie dalszym atakom pruskim.«

Sprawa obsadzenia Górnego śląska. Z War- 
szawy donoszą o staraniach, jakie przedsięwziął 
*"ząd polski, by przyśpieszyć obsadzenie Górne- 
8° Sląska przez wojska ententy. By zapobiedz 

alszemu przewlekaniu, poczyni rząd polski sta- 
rania, by wojska Hallera otrzymały tymczasowo 

ecenie obsadzenia Śląska Górnego, dopóki 
*e n.adejdzie korpus ekspedycyjny ententy, któ- 

^% dopiero tworzy. Francuski dziennik 
,eniPs» ddnosi, że za 3 tygodnie ma obsadzić 

Obszar G. Śląska siła zbrojna ententy
p, Komisya koalicyjna na pograniczu Śląska. 
° Sosnowca udała się specyalna komisya enten- 

celem zbadania, o ile Niemcy strzelali na te- 
V °ryum polskie. Szczególnie badano tor mię- 

y Prostem szopienickim a Czeladzią.
Generał Haller w Sosnowcu, Gen. Haller 

Przybył wraz ze swoim sztabem do Sosnowca 
a odbycia narad ze znajdującym sie tam sze- 

misyi ententy.
Powstańcy wysadzili w powietrze koszary 

lenueckie. W Bytomiu wysadzili dnia 30. z. m. 
Powstańcy ^ powietrze koszary niemieckie, w 
tórych znajdowały się oddziały »Grenzschut- 

^b«. Po stronie niemieckiej wielka ilość rannych 
1 zabitych.

Sprawa śląska Cieszyńskiego tuż przed roz- 
rzygnięciem, Z Paryża donoszą via Warszawa, 

ze sprawę śląska Cieszyńskiego załatwiła już 
komisya Cambona — jak donoszą, pomyślnie, 
biorąc za podstawę zasadę etnograficzną. — 
Powiaty cieszyński i bielski przypadają Polsce 
bez plebiscytu, we frysztackim zaś ma odbyć 
Się głosowanie ludowe. Zatwierdzenie tego przez 
Radę Najwyższą konferencyi pokojowej jest 
kwestyą może już tylko kilku dni.

Walki na wschodzie. Na odcinku północnym 
wycofują bolszewicy w pośpiechu swoje siły w 
kierunku północno-wschodnim. Wysłane z na- 
szej strony wywiady celem utrzymania łączno- 

% nieprzyjacielem witane były z entuzyazmem 
Przez tamtejszą (białoruską) ludność. Na fron- 
cie ożywiona działalność wywiadowcza. Na od- 
binku wołyńskim obsadziła kawelerya nasza 
Olesko nad Uborcą.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Czesi protestują. Wieści, nadchodzące z Pa- 

*Tża o rozstrzygnięciu kwestyi cieszyńskiej na 
korzyść Polski, wywołały w Pradze i w Mor. 
Ostrawie prawdziwą konsternacyę. Zaczęła się 
^na mania protestów. Wiece protestujące od- 
były się w Mor. Ostrawie, Boguminie i Frydku, 
skąd wysłano na cały świat telegramy protestu- 
l^ee przeciw przyłączeniu czeskiego kraju, 
Sląska Cieszyńskiego, do Polski. Na wiecu cze­
skim w Ostrawie przemawiali imieniem Śląza­
ków poseł Proßesz z Moraw, dr. Pelc z Podje- 
bradu i Szpaczek, morawski Słowak. A taką 
szopę, urządzoną przez przywędrowanych z po- 
2a granic Śląska podszczuwaczy, nazywają bez­
czelnie wyrazem myśli i uczuć ludu śląskiego. — 
Obecnie chwytają się politycy czescy różnych 
środków, by zmienić uchwałę komisyi pokojo­
wej w Paryżu, a obecny prezydent republiki 
czesko-słowackiej Masaryk pisał w r. 1917. w 
artykule »Les Tscheques et la Pologne« w nr. 
12. z dnia 1. grudnia pisma »La natipn Tsche- 
9ue»: Sprawy drugorzędne, n. p. kwestya cie­
szyńska, nie mogą być przeszkodą do zgody z 
“olską. Nie jestem przeciwny temu, by w tym 
Wypadku było zastosowane jak najściślej prawo 

-samookreślenia narodów.» A dzisiaj?

Czesi zmuszali robotników do strejku. Na 
wieść o przychylnem dla Polski załatwieniu 
sprawy śląskiej postanowili Czesi wywołać 
mniemanie, jakoby śląski lud przeciw temu pro­
testował. W tym celu pozamykali czescy żoł­
nierze wszystkie drogi, wiodące do kopalni, 
górników zaś, śpieszących do pracy, groźbami i 
biciem zmuszali do powrotu do domu. W ten 
sposób tylko 20 do 30 'o górników zjechało na 
dół. Czesi zaś rozgłosili na wszystkie strony 
świata, że górnik śląska nie chce należeć do 
Polski i dlatego chwyta się aż strejku demon­
stracyjnego.

Czeskie protesty w Cieszynie, Czesi wysłali 
deputacyę do komisyi cieszyńskiej, która po 
wysłuchaniu delegatów wysłała do Paryża tele­
gram, donoszący o rzekomem wzburzeniu lud­
ności Śląska Cieszyńskiego po tamtej stronie li­
nii demarkacyjnej wskutek przychylnego dla 
Polski załatwienia kwestyi Śląska.

NIEMCY.
Niemieckie wojska muszą opuścić Kurlan- 

dyę. Koalicya zwróciła się do Niemiec z żąda­
niem wypełnienia traktatu co do Kurlandyi, 
skąd wojska niemieckie należy natychmiast wy­
cofać. W przeciwnym razie koalicya wymusi 
wycofanie tych wojsk. Donoszą z Londynu, że 
gen. Gongh otrzymał polecenie dopilnowania, 
by ten punkt traktatu został wykonany.

Przed głosowaniem w Warmii i na Mazu­
rach. Niemcy wszelkiemi sposobami starają się 
przed zbliżającem głosowaniem ludność War­
mii i Mazowsza pruskiego przychylnie usposo­
bić dla siebie.

WĘGRY.
Wybory do węgierskiego Zgromadzenia Na- 

roóowego. Niebawem rozpisane zostaną wybo­
ry do węgierskiego Zgromadzenia Narodowego, 
które mają się odbyć najpóźniej w październiku.

Blokada nad Węgrami została zniesiona. 
Transporty amerykańskie środków żywności już 
nadeszły do Budapesztu.

ROSY A.
Przygotowania do ofenzywy przeciw bol­

szewikom. Wielka flota angielska wylądowała 
na wschodniem wybrzeżu Bałtyku. Przypuszcza­
ją, iż stoi to w związku z zapowiedzianą przez 
ententę ofenzywą antybolszewicką. Na lądzie 
rozpoczęła już walki ochotnicza armia rosyjska,
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■aw

Z Cieszyna i okolicy.

Mianowanie. Dr. Józef Duda, rodem z 
Górnej Suchej, dotychczas substytut notaryalny 
w Mor. Ostrawie, mianowany został notaryu- 
szenr w Albrechcicach (Olbersdorf).

Zgromadzenie służących odbędzie się w 
niedzielę, dnia 7. września o godz. 4'y po poł. 
w sali domu »Dziedzictwa« w Cieszynie, Stary 
Targ 4. Służące, przybądźcie licznie, bo oma­
wiane będą sprawy was obchodzące! Żadnej nie 
śmie braknąć!

Ustanowienie Izby adwokackiej w Cieszynie. 
Rozporządzeniem Rady Narodowej Ks. Ciesz, z 
dnia 26. sierpnia b. r. została ustanowioną Izba 
adwokacka z siedzibą w Cieszynie, do której 
mają należeć wszyscy adwokaci, zamieszkali w 
obwodzie sądu okręgowego w Cieszynie. Izba 
adwokacka, która ma się ukonstytuować na 
walnem zgromadzeniu adwokatów, zwołanem 
przez prezydyum sądu okręgowego w Cieszynie, 
rozpocznie swą działalność w miesiąc po ogło­
szeniu tego rozporządzenia, t. j. 30. września b. r.

Ograniczenie rozmów telefonicznych. Na 
zarządzenie Dowództwa wojskowego na Śląsku, 
wstrzymane zostaną aż do odwołania wszelkie 
telefoniczne rozmowy prywatne (miejscowe i 
międzymiastowe) między godziną 9. a 12. przed 
południem, a 3. do 6. po południu.

Konkurs na posady nauczycielskie. Zarząd 
Główny Macierzy Szkolnej Księstwa Cieszyń­
skiego ogłasza niniejszem ponownie konkurs na 
posady nauczycielskie w 2-klasowej Szkolę han­
dlowej w Cieszynie na rok 1919-20: a) posada 
nauczyciela do języka francuskiego; b) posada 
nauczyciela do towaroznawstwa i geografii han- 
dloWej, od którego wymaga się egzaminu dla 
szkół wydziałowych (grupa II.), względnie zobo- 
wi ązania się zdania egzaminu. Płaca stosownie 
do kwalifikacyi według umowy, zwiększona o 
dodatki Macierzy Szkolnej. Zgłoszenia pisemne 

wraz z odpisami świadectw należy nadsyłać do 
Zarządu Głównego Macierzy Szkolnej w Cie­
szynie najpóźniej do 7. września 1919.

Kantor wymiany p. Dobrowolskiego w Ban­
ku rolniczym w Cieszynie składa następujące 
datki na cele publiczne:Na cele obrony polsko­
ści Śląska Cieszyńskiego (do rąk Rady Narodo­
wej) 2000 K; na pomoc dla Górnoślązaków 1000 
kor.; na cieszyńską Macierz szkolną a00 K; na 
Internat im. bł. Melchiora Grodzieckiego 300 K; 
na bursę polską w Orłowej 300 K; na towarz. o- 
światowe »Siła» 300 K; na tow. »Beskid» 200 K; 
Polskiej Rodzinie Opiekuńczej 200 K; na Pol­
ski Biały Krzyż 200 K; dla tow. zwalczania li­
chwy 100 K; na pomnik poległych obrońców 
Śląska 100 K. — Uprasza się skarbników po­
wyższych Towarzystw, by w godzinach urzę­
dowych zgłosili się w Banku rolniczym w Cie­
szynie (Rynek Górny) celem podjęcia tych pie­
niędzy z pokwitowaniem odnośnych Towa­
rzystw.

Poseł Bobek a Kościół katolicki. Posłowi 
Bobkowi zdaje się, że powołany jest do wielkich 
czynów. Czuje się już tak bardzo na siłach, że 
wyzywa Kościół katolicki do walki i grozi mu. 
Na zebraniu w Bystrzycy wykrzykiwał, że »lu­
dowcy nie pozwolą na to, aby Kościół miał się 
mieszać w ich politykę«. Jak to protestant Bo­
bek chce przeszkodzić, żeby Kościół katolicki 
nie mieszał się w jego politykę, to już jego wiel­
ka tajemnica. Kościół katolicki i księża nie mo- 
gą bowiem dopuścić, żeby protestanci organi­
zowali ludność katolicką. Nie Kościół więc mie­
sza się do ich spraw, lecz odwrotnie protenstan- 
ci (ludowcy) mieszają się do spraw katolickich. 
Katolicy powinni być organizowani przez kato- 
lików, a protestantom wara od ludności katolic­
kiej. Poseł Bobek i »Głos ludu śląskiego« gnie­
wają się bardzo na księży katolickich, że »Zwią­
zek śl. katolików« popierają, ale księża ci spokoj­
nie ten straszny gniew zniosą i wcale się nie boją, 
że »lud śląski walkę mu przez duchowieństwo 
narzuconą przyjmie i w walce tej zwycięży». 
Jesteśmy przekonani, że lud ten, mimo przez 
ludowców śląskich głoszonego bolszewizmu po­
zostanie zdrowym i nie da się za nos wodzić 
różnym osobnikom, cierpiącym na manię wiel­
kości i ich manekinów. Kościół katolicki prze­
trwał Bismarka, przetrwa też i — Bobka.

Czy Prusacy poprawili się po wojnie? Józef 
Twardy, rodem z Futomy w Galicyi, pracował 
w fabryce żelaza w Królewskiej Hucie na Gór­
nym Śląsku. Wskutek nieszczęśliwego wypadku 
w fabryce stracił nogę i jako niezdolny do pra­
cy pobierał rentę do r. 1918., w którym przesta­
no mu ją wypłacać. Gdy się Twardy o nią upom­
niał, otrzymał następującą odpowiedź: »Auf das 
Schreiben vom 12. Mai 1919 die Weiterzahlung 
Ihrer Rente könnte vorläufig nur dann erfolgen, 
wenn Sie deutscher Nationalität wären. Sollte 
dies der Fall sein, so wollen Sie es durch eine 
amtliche Bescheinigung nachweisen. Schlesische 
Eisen- und Stahl Berufsgenossenschaft, Sektion 
II. Der Geschäftsführer: Droht, Verwaltungs­
direktor.« (Po polsku: Na pismo z dnia 12. maja 
1919 mogłaby dalsza wypłata renty tymczasowo 
tylko wówczas nastąpić, gdyby Pan był naro­
dowości niemieckiej. Gdyby tak było, nie­
chaj udowodni to Pan przez urzędowe potwier­
dzenie.) Prusak pozostanie Prusakiem.

Ogłoszenie Rządu krajowego. Oddziału dla 
wywozu i przewozu w Cieszynie. Celem zapo­
bieżenia jakimkolwiek nadużyciom ze strony 
organów kontrolnych lub jakichś czynników, 
niepowołanych przy kontroli wywozu i prze­
wozu towarów w terytoryum, podlegającem 
Radzie Narodowej Księstwa Cieszyńskiego, 
zwraca się uwagę na następujące postanowienia: 
Organa kontroli żywnościowej muszą być zao­
patrzone w legitymacye służbowe, które winny 
na każde żądanie osoby rewidowanej okazać. 
Na legitymacyach tych są nalepione na pierw­
szej stronie fotografie, ostemplowane okrągłą 
pieczątką Rządu krajowego Księstwa Cieszyń­
skiego (Oddziału dla wywozu i przewozu) z or­
łem w ten sposób, że część tej pieczątki znajdu­
je się na fotografii, a część na karcie legityma- 
cyi.Oprócz tego na samej fotografii ma być pod­
pis posiadacza legitymacyi, a u dołu znów ta sa­
ma pieczątka Rządu krajowego i podpis kierow­
nika Oddziału dla wywozu i przewozu. Rewi­
dowane osoby powinne w interesie własnym 
zawsze żądać okazania -legitymacyi, a indywi­
dua, nie mogące się wykazać taką legitymacyą, 
należy natychmiast oddawać w ręce straży bez­
pieczeństwa. Organ kontrolny, zatrzymując to- 
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war z powodu podejrzenia nielegalnego wywo­
zu lub przewozu, względnie lichwy i paskar- 
stwa, musi zawsze wydać stronie 
poświadczenie zatrzymania, zawie­
rające dokładne podanie adresu strony, miejsce 
zatrzymania towaru i skąd towar pochodzi, oraz 
określenie rodzaju, wagi, ilości i o ile możności 
wartości zatrzymanego towaru. Poświadczenie 
■to musi własnoręcznie podpisać. To samo odno­
si się także do organów żandarmeryi, milicyi i 
posterunków wojskowych, policyi państwowej 
á policyi gminnej, oraz ajentów cywilnych, Zwra- 
ca się tedy uwagę, że wszelkie zatrzymanie ar­
tykułów jakiekolwiekbądź rodzaju bez wydania 
stronie poświadczenia jest bezprawiem, 
przeto też publiczność winna sama na to zwra­
cać uwagę i o każdym takim wypadku natych­
miast donosić straży bezpieczeństwa. Zażale­
nia na postępowanie organów kontroli żywno­
ściowej z powodu czy to przekroczenia służbo­
wego, czy to niespełniania obowiązków w od­
powiedni sposób, czy też nietaktownego po­
stępowania, należy wnosić do Rządu krajowego 
w Cieszynie (Oddział dla wywozu i przewozu). 
Natomiast z wszelkiemi pretensyami przeciw 
samemu zatrzymaniu towarów należy się zwra­
cać wyłącznie do tego starostwa powiatowego, 
na którego obszarze towar został zajęty, w mie­
ście Bielsku zaś do Urzędu burmistrzowskiego. 
Raz zatrzymanych towarów nie śmie żaden or­
gan kontroli wydać stronie bez zlecenia staro­
stwa powiatowego.

Wiece na znak protestu przeciw gwałtom 
5>ruskim i czeskim odbyły się w zeszłą niedzie- 
ę w Cieszynie i Frysztacie. Ludność wśród wy­

buchów sprawiedliwego oburzenia na niesłycha­
ne gwałty pruskie na Górnym Śląsku, a czeskie 
w zagłębiu karwińsko-ostrawskiem, uchwaliła 
po referatach mówców wszystkich stronnictw 
polskich następujące rezolucye:

»Zgromadzeni na wiecu ludowym dnia 31. 
sierpnia b. r. obywatele Ziemi Cieszyńskiej 
stwierdzają, że w myśl prawa narodów do swo­
bodnego stanowienia o swoim losie, Śląsk Gór­
ny, prastara dzielnica polska, powinien był wejść 
bez plebiscytu w skład zjednoczonej rzeczypo- 
spolitej polskiej, stwierdzają również, że jedy­
nie barbarzyńskie gwałty i rozmyślne, a niesły- 
shane prowokacye żoldactwa i urzędników £ku- 
skich, oraz wyzyskiwaczy wielkokapitalistycz­
nych zmusiły spokojną dotąd ludność Górnego 
Śląska do rozpaczliwej obrony swej wolności o- 
sobistej, swego bytu i życia, stwierdzają wresz­
cie, że krwawe ofiary, poniesione przez lud gór­
nośląski są najwymowniejszym plebiscytem i 
dostatecznie stwierdzają, iż lud ten chce należeć 
i należy do wspólnej Ojczyzny — Polski!

Wobec tego oświadczamy uroczyście, że ca­
ły naród polski łączy się bez zastrzeżeń z lud­
nością górnośląską w jej walce ze zbrodniczym 
germanizmem i nie cofnie się przed żadnymi 
środkami, ani ofiarami, aby walkę tę poprzeć 
tak skutecznie, by gnębicieli z kraju wypędzić 
i by cały polski Śląsk złączył się jak. najprędzej 
z Macierzą!

Protestując przeciwko nieludzkim zbro­
dniom i gwałtom, dokonywanym przez Niemców 
na polskiej ziemi górnośląskiej, żądamy jak naj­
bardziej stanowczo bezzwłocznego przyłączenia 
tej ziemi do Polski i usunięcia z niej bezprawia 
rządu niemieckiego, oraz jego zbrodniczych na­
rzędzi zdziczałych żołdaków »Grenzschutzu« i 
»Reichswehra», oraz anarchistycznej, zdemora­
lizowanej administracyi. Rząd Rzeczypospolitej 
polskiej wzywamy, aby stanął mężnie w obron 2 
gnębionej i wytępianej ludności i w tym celu, 
aby domagał się stanowczo od Najwyższej Rady 
Pokojowej oraz od sprzymierzoych z Polską 
rządów udzielenia Polsce mandatu do bezzwło­
cznego obsadzenia swem wojskiem Gór. śląska 
dla obrony ludności przed gwałtami rozjuszo­
nych itajezdców i dla zaprowadzenia sprawie­
dliwego porządku. Zgromadzenie przyłącza sie 
do protestu Rady Narodowej przeciwko naru- 

• szeniu granic Śląska Cieszyńskiego przez wojska 
pruskiego Grenzscbutzu/» i oczekuje od Na­
czelnego Dowództwa wojsk polskich, że użyje 
ono wszelkich środków, aby zapobiedz bezzwło­
cznie dalszym atakom wrogich wojsk.

Wiec obywateli Ziemi Cieszyńskiej stwier­
dza, że zamieszkująca tę ziemię od prawieków 
ludność rdzennie polska, korzystając z przyro­
dzonego prawa do stanowienia o swoim losie, 
sama, z własnej woli, oświadczyła, iż chce nale- 

• żeć do Zjednoczonej Polski! Wolę tę swoją za­

dokumentował lud polski Śląska Cieszyńskiego 
krwią własną, odpierając w styczniu r 1919 
zdradziecki najazd wojsk czeskich. Opartych na 
średniowiecznych przywilejach feudalnych i sza- 
cherkach monarchicznych rzekomych praw hi­
storycznych republiki czeskiej do polskiej ziemi 
śląskiej lud polski nigdy nie uznawał i nigdy 
ich też nie uzna. Nie wierzymy także, aby de- 
mokracya zachodu ścierpiała taką niespraw e- 
dliwość, aby żywy lud zaprzedawa no w cudzą 
niewolę dla kawałka kolei lub trochę węgla. 
Oczekujemy z otuchą, że sprawiedliwości stanie 
się już w niedługim czasie zadość, i że Śląsk Cie­
szyński powróci nareszcie do Macierzy polskiej, 
od której został oderwany przed wiekami pod­
stępem i rozbojem.

Zgromadzenie stwierdza, że bezrobocie, sze­
rzące się od kilku dni w kopalniach i fabrykach 
tej części kraju, która pozos taje jeszcze na razie 
pod okupacyą czeską, wyumszone zostało dla, 
względów polityki imperyalistycznej i zaborczej 
gwałtem i terorem przez naganiaczy czeskich, 
przy czynnym współudziale wojska i żandarme- 
ryi oraz organów władzy republiki czeskiej. — 
Zgromadzony na wiecu lud roboczy polski o- 
świadcza, że w interesie dobra zmartwychwsta­
łej Ojczyzny, jako też dla dobra kultury, cywi- 
lizacyi i postępu całej ludzkości, którym grozi 
straszna katastrofa skutkiem braku węgla, chce 
jak dotąd tak i nadal pracować bez przeszkód. 
Zgromadzeni protestują jak najenergiczniej prze­
ciwko zbrodniczym i haniebnym gwałtom, do­
konywanym przez cteskich urzędników i do­
zorców kopalnianych i fabrycznych, oraz przez 
wojsko, żandarmeryę i władze czeskie na bez­
bronnych robotnikach polskich za to tylko, że 
spełniając swój obowiązek obywatelski i naro­
dowy nie chcieli się przyłączyć do tego slre,Ku 
sztucznego, którego cel był wręcz wrogi ich in­
teresom i poczuciu narodowemu. — Piętnujemy 
to postępowanie Czechów jako tchórzowski i 
nikczemny gwałt i jako bezczelne oszustwo. 
Rząd polski zaś wzywamy, aby bezzwłocznie i z 
całą stanowczością uczynił wszystko, co należy, 
aby ludności polskiej, pozostającej jeszcze chwi­
lowo pod okupacyą czeską, zapewnić spokój i 
bezpieczeństwo czci, życia i mienia!«

Wycieczka członków Polskiego Towarzy­
stwa Krajoznawczego do Warszawy. Sckcya 
wycieczkowa krakowska uwiadamia uczestni­
ków wycieczki ze Śląska, że chce po ich przy- 
jeździe do Krakowa zjeść z nimi- wspólną wie­
czerzę o godz. 7%, celem zaznajomienia się i 
przepędzenia razem czasu od przyjazdu pociągu 
cieszyńskiego do odjazdu pociągu warszawskie­
go (11^ godz. w nocy).

Szerzenie zepsucia pod patronatem gminy 
cieszyńskiej. Kino miejskie, które od dłuższego 
czasu psuje ludność a szczególnie młodzież przez 
filmy niemoralne i wprost brudne, na ostatnim 
swym programie umieściło film, mający na celu 
zohydzenie duchowieństwa katolickiego. Czy 
władze odnośne, które mają przeprowadzać cen­
zurę filmów, nie pilnują swego obowiązku? Albo 
czy już zostały zupełnie przewartościowane po­
jęcia moralne? Z calą stanowczością protestu­
jemy przeciw dalszemu szerzeniu zepsucia gni- 
lizny moralnej przez kino, powołane do życia 
przez zarząd miejski. Skandaliczny film, przed­
stawiony w piątek, wywołał takie zgorszenie 
wśród publiczności, że dużo obecnych tamże 
uczciwych ludzi opuściło przed zakończeniem 
przedstawienia wśród głośnych protestów salę 
ratuszową. Demoralizatorski film został przez 
władze rządowe usunięty.

Z Jabłonkowa, Członkowie »Związku śl. 
katolików« z parafii jabłonkowskiej mogą odc- 
bi ać Posła« w filii Banku cieszyńskiego kredy­
towego w Jabłonkowie. Tam przyjmują się tak- 
że wkładki i wpisuje się nowych członków do 
»Związku śląskich katolików .

Z Koniakowa przy Jabłonkowie, (Wiec 
podhalański.) W niedziele, dnia 24. z. m. 
odbył się tu wiec podhalański przy udziale oko­
ło 2.000 ludzi z całej okolicy. Domagano się 
przyłączenia Orawy, Spiszu i Czadeckiego do 
Polski. O Śląsku Cieszyńskim, jako o rzeczy zu­
pełnie już pewnej, nie mówiono. Natomiast u- 
chwalono energiczny protest przeciw gwałtom 
pruskim na Górnym Śląsku, domagając się, by 
^ plebiscycie krwi Górny Śląsk bez plebiscytu 
przyznano Polsce.

Ze Skoczowa, Napisy drogowskazowe na 
domach, w których znajdują się sklepy pp. Stc- 
bla i w rynku Kukutscha, zostały przy odnawia- 

niu, ku wielkiemu zdziwieniu kilku Niemców ) 
Ślązakowców, doiychczasowych niemieckich 
napisów: »nach Teschen« i »nach Bielitz« na­
reszcie zastąpione polskimi. Prawdopodobnie o- , 
bawiają się Ślązakowcy, że renegat i zdrajca 
Kożdoń nie będzie mógł trafić z powrotem 
»nach Skotschau«. — Ciągle jeszcze kasyer na 
kolei i naczelnik stacyi w Skoczowie jakoś nie 
mogą się dostosować do nowych stosunków * 
szykanują ludność polską. Oto n. p. niedawno 
kazał naczelnik czekać na załatwienie zbadania 
legitymacyi podróżnej pewnemu robotnikowi aż 
3 dni. Nie wiem, czy lak bardzo obarczony pra­
cą, czy mu język polski sprawia trudności; zda- 
je się, że będzie trzeba każdemu takiemu urzę­
dnikowi, który nie umie lub nie chce umieć po 
polsku, dat jednego albo dwóch tłumaczy na je­
go własne koszta do dyspozycyi. Nie pozwoli- 
my, by w obecnych czasach pewne osobniki je­
szcze ciągle nieprzychylnie traktowały na na­
szej polskiej ziemi naszą polską ludność i robi­
ły jej na każdym kroku trudności. Jeżeli tym 
pankom polski chleb nie smakuje — fora ze 
dwora, brama stoi otworem.

Ucznia

do nauki blacharskiej z wiktem, mieszkaniem i 
zapłatą przyjmie zaraz JAKÓB BERG OFEN 

blacharz, ul. Barta 5 w Cieszynie.

Chłopca do nauki

z porządnego domu przyjmie zaraz TOMASE' 
SATARA, mistrz szewski w Bobrku, obok se- 

minaryum nauczycielskiego.

Wypalaczy cegły i nrtilrá przy piecu 

przyjmie zaraz pod korzystnymi warunkami 
Cegielnia parowa Inż. L. Kamea w Cieszynie 

(na Brandysie).

Kamienicę jednopiętrowa 

w mieście przemysłowem, stylowo i solidnie zbu­
dowaną, wartości około 150.000 K, zamienię w 
gospodarstwo wiejskie tej samej wartości, znaj­
dujące się w dobrym stanie i położone w okolicy 
Cieszyna. Bliższej wiadomości udzieli Adm 
"Gwiazdki Cieszyńskiej» po otrzymaniu inarlei 

za 25 li na odpowiedż.

XXXXXXXXXXXXXXXXXX 

Rozpisanie konkursu.

Przy dwuklasowej publicznej szkole ludowej z je 
zykiem wykładowym polskim w piesku nadaną b^d^k 

posada kierownika szkoły 

połączona z poborami ustawowymi. Starający się o k 
posadę wniosą podani- w drodze swojej przełożonej Rad* 
szkolnej powiatowej do Rady szkolnej miejscowej w 
Piosko do 25. września b. r.

Podania zaopatrzone być muszą w dowód uzdola» 
nia do zastępczego uczenia religii katolickiej

W Cieszynie, dnia 28 sierpnia 1^19.
RADA SZKOLNA POWIATOWA 

XXXXXXXXXXXXXXXXXX 
---------------------------------------------- -- -------------------- ------

Oryginalne szweckie wirówki 

„SVECIA“

najkorzystniej

Sieczkarnie 
3 i 4 nożowe.

Młynki (burdaki 
do czyszczenia zboża

Maszyny 
do szycia 

nabyć można u firmy

Adolf Kapellner i brat

Biała-Bielsko.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszycie. OJptwicdiiahy ve datier: Ja* Mlk.
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Gwiazdka cieszyńska

Pisma poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Swa ■ prxe«yikt poctłowąi
Woraczni*  . . . 16 K — h 
Whooemie . , . . #»_» 
wertalnie . , . , 4, _e

* uż sie zaroz zebrali inżynierzy i dozorcy 
czescy z rewiru do Ostrawy, byli też tam wyso­
cy oficerzy czescy, rozmańci, konwisorze pole- 
cyjni, na krótko — kaj gdo. A wszyscy jeny 
Tzwali: trzeba sztrejkować.

Jónek: Tuż teraz wiem, skąd ten wiatcr 
2U tym sztrejkym! Tuż te inżyniery i konwiso- 
rze powiedzieli: sztrejkować, aby im ich masne 
■łaty nie propadły! Ale hawierze czemu staw- 
Kowali ?

Bn pnuyłM yoextowN» 
Borecznie , , . 13 K - h 
&“'*'■<•  é>M» 

. ............................. ......

Numer pojedynczy 30 hal. *̂C  „ W Numer pojedynczy 30 hal.

Numera pojedyncze ma na «kładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny $; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Griinield, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller 1 Stanisław Razowskń — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we Morek I piąte*  
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 21 hal. ed wiersze 
(rządka) drebnege, przy kilka» 
razowem umieszczeniu znaczna 

taniej.

Rocznik 72. W Cieszynie, piątek, 5. września IBIS. Nr. 69.

Wielki wiec ludowy i 

odbędzie się $
W niedzielę, dnia 7. września b. r.

0 godz. 2. po południu na rynku 

w Jabłonkowie.

Rozchodzi się o zaprotestowanie przeciw 
zamierzonemu wcieleniu zachodnio-południowej 
•zSści starostwa cieszyńskiego do Czech! 
p Ludu śląski! Czesi knują nowy zamach! 
^-hcą oderwać cały szmat naszego kraju od pań- 
”twa polskiego, bo się im zachciało wybudować 
sobie kolej z Frydku przez Gnojnik do Jabłon­
kowa!

Sostałoby wskutek tego odliczonych od macie- 
^ystego na.edu! Stracilibyśmy Jabłonków i je- 

z najpiękniejszych części naszych gór!
Żeby przeciw temu zaprotestować, wzywa- 
wszystkich do stawienia się na wiec do 

Jabłonkowa.
Przybędźcie jak najliczniej, by jeszcze 

-W' na czas udaremnić knowania czeskie! ।

Nowy zamach czeski.

W ostatnich dniach zajmowano się w Pary- 
szczególnie sprawą cieszyńską. Kiedy się 

*onferencya krakowska rozbiła, Najwyższa Ra- 
•a postanowiła, by sprawę cieszyńską rozstrzy- 
^nęły osobne komisye: polska, składająca się z 4 
Przedstawicieli państw sprzymierzonych i cze- 
ska, złożona z 6 członków. Przewodniczącym 
•bu komisyi jest Cambon. Plan, by sprawę cie- 
%yńską rozstrzygnęli Paderewski i Benesz lub 
Komisya mieszana, upadł.

Oprócz obu komisyi utworzono Komisve 
wspólną, która przesłuchiwała już Dmowskiego 
i Benesza. Dmowski zdołał przekonać komisyę, 
że plebiscyt na Śląsku, w kraju rdzennie pol­
skim, jest zbędny. Polacy są gotowi zrobić Cze­
chom w imię zgody pewne ustępstwa. I tak mo­
głaby Polska Czechom oddać z powiatu cieszyń­
skiego pięć gmin: Szobiszowice, Domasłowice 
Dolne i Górne, Toszonowice i Dobracice, z fry- 
sztackiego: Pietwałd, nadto cały powiat frydec- 
ki z Gruszowem. Nadto Polska jest gotowa za­
wrzeć z Czechami układ co do dostawy węgla 
z Śląska Górnego i Cieszyńskiego, umowę kole­
jową i wojskową. W dyskusyi nad sprawą kole, 
oświadczył Dmowski, że Czesi mogą sobie łatwo 
wybudować kolej łącznikową kilkudziesięciu 
kilometrów, w czem im Polska dopomoże, po­
nosząc część kosztów.

Sprawa kolei nasunęła jednak wielkie tru­
dności. Według ostatnich wiadomości Czesi go­
dzą się ostatecznie na przyznanie Polsce powia- 
l u frysztackiego bez Pietwałdu, ale żądają przy­
znania im części południowo-zachodniej powia­
tu cieszyńskiego, by tam sobie wybudować ko­
lej łącznikową z Frydku do Jabłonkowa. We­
dług tego żądania ostatnienú staevami polskie- 
mi na zachód byłyby: Ropica (najwyżej Trzy- 
cież) i Trzyniec. Jabłonków, Gródek, Bystrzyca, 
Wędrynia, Karpętna, Oldrzychowice, Śmiłowice, 
Ligotka, Gnojnik i in ne gminy podgórskie do­
stałyby się Czechom*

Na wiadomość o takiem żądaniu Czechów 
powstało wśród naszej ludności niesłychane o- 
burzenie. Natychmiast we wtorek wybrała się 
deputacya z Jabłonkowskiego do Rady Naro­
dowej, aby energicznie zaprotestować przeciw­
ko zamierzonemu gwałtowi. Deputacyę przyję­
ła Rada na pełnem posiedzeniu. Powitał przy­
byłych prezydent ks. L o n d z i n i udzielił gło­
su ks. prob. Grimowi z Istebnej, który ze 
wzruszeniem domagał się od rządu, by nie dopu­
ścił do zamierzonej zbrodni dziejowej. Następnie 
zabrał głos p. senior Franciszek Michejda z

Nausia i przedstawił szkody, jakie Polska po­
niosłoby przez odstąp cnie kilku tysięcy ludno­
ści polskiej na łup Czechom przez oderwanie 
od Polski bogatego w lasy i kamień ciosowy 
szmatu ziemi. ____

Przedstawiciele Rady Narodowej zapewnili 
deputacyę, że wszystko uczynią, by do nowego 
zamachu na polskość Śląska nie dopuścić. Wy­
słano stanowczy sprzeciw i deputacyę do War­
szawy. Postanowiono także wysłać deputacyę 
do Paryża, w której weźmie udział jeden góral 
i kobieta w stroju wała skim. ____

Nowy plan Czechów jest iście szatański. 
Zasada ich jest tasania, co dawniej: Musimy zdo­
być kawał Śląska polskiego choćby dlatego, bo 
nam trzeba kolei Frydek-Jabłonków. Mogliby 
sobie wybudować kolej Frydek-Bila-Mako/Nie! 
Im ta kolej za długa. Dla kilku kilometrów ko­
lei, których się Czechom nie chce budować, żą­
dają odstąpienia 50.000 ludności polskiej, jedne­
go z najbogatszych zakątków Śląska! Dlatego, 
że się Czechom nie chce budować na swej zie­
mi kolei, ma im Polskie odstąpić swe rdzennie 
polskie kraje! Dalej chvba bezćzelność już nie 
sięga!

Gdyby o to chodziło, to zaiste mogłaby 
Polska w znacznej nawet mierze przyczynić się 
do wybudowania dłuższej kolei czeskiej, byle 
koniecznie zatrzymać zagrożoną obecnie część 
Śląska. Bogactwa leśne i kamienne nagrodzą 
tamte wydatki. W pierwszym rzędzie rozchodzi 
się naturalnie o ludność. Na jej odstąpienie się 
nigdy nie zgodzimy! Ale czyż można zostawić 
centrum przemysłowe Trzyniec na samem po­
graniczu? Skąd nasze kopalnie i przemysł ślą­
ski pobierałyby drzewo na swe potrzeby? Do­
tychczas dostarczały go lasy jabłonkowskie! Są 
to kwestye, godzące w żywotne interesa Polski 
całej. Dołączają się i mniejsze, jak n. p. że w ra­
zie takiej granicy miasto polskie Cieszyn miało­
by źródła wodociągowe w Czechach — pod Ja­
worowym !

Jura I linek.

Jura: Ale też to je sumeryja z tymi pepi- 
kaini.

Jónek: Jo też ze wszyekich stron słyszę, 
ze im uż rącz rady nima. Snoci tym głowoczom 
2 Ostrawy i Orłowej nadobrze pizło do glowy, 
yiercą sie jak muchy, co im podsypali zacher-

Jura: Prawił mi jeden znómy hawicrz, 
ze w rewirze sto bied. Gor jak przyszło to pi- 
^o z Paryża, aby zasztrajkowali.

Jónek: Z Paryża? Na dyć ci paryscy 
fraczkorze tak namowiali do roboty, rzecy: ha­
kerze dejcie wąglo, bo światu w zimie kinole 
>oodmarzują.

Ja ra: Toć z Paryża telegrafowali, ale ni 
ci wyrchni, jeny len czeski minister Benesz: 
•udkowie, róbcie sztrejk, bo Szlesko propadne.

Jura: To uż ni ma ciężko. Hawierze sa­
mi na dół nie śmią zjeżdżać. Jak im dozorcy po- 
wiedzieli: nie pojadymy na dół, tuż sami ni mogli 
iść do roboty. A kiedy ponikierzy truc wszycki- 
mu chcieli iść do roboty, to przyszły hyrdzidy, 
obstawiły szach te i o mało nie strzylali do ka­
żdego, co chcioł iść dlo kiepski republiki wągli 
fiedrować.

Jónek: A potem światu sie rozgłosiło, 
że hawierze zastawkowali i nie pójdą do roboty, 
aż Szlesko przypadnie Czechom!

Jura: Tak światu szklą oczy ci wielcy 
panowie czescy, bo górnik w rewirze je polski i 
poszel większą częścią do roboty. Sie mu tam 
nie stysko do czeski maciezki, bo sie ji najod 
aż po uszy. Ale myślę, że też w Paryżu bedą 
wiedzieli od innych, niż od tych ostrawskich 
fraczkorzy, co je prowda: ludzie w rewirze są 
za Polską, jeny pore inżynierów z krowińczorza- 
mi robi sztrejk bagnetem i klątwą.

Jónek: Aby jeny ci mili czeszy nie do- 
kozali, czegoby nie chcieli. Jak se wojoków nau­
czą sztrejki robić, to krowińczorzom nie bee 
trzeba dwa razy mówić, a zasztrejkują, jak im 
kożą iść naprzód.

Jura: Że też jeszcze o tym mówisz. Dyć 
oto niedowno w Karwinej jakisi wysoki czeski 
dustojnik mioł wielką mowe do wojoków, rzecy: 
pujdemy na tych hromskich poloków, a jak nom

iiaszeho Szleska nie oddają, to im go odbierymy 
mocą. Tak sie przy tym rozdziwoczył, że na 
końcu zawołoł: pujdemy naprzed, hura! A już 
skoczył naprzód przed wojakami, jakby jakigo 
poloka chcioł szablą przebóść. Ale pomyślij se: 
jak sie obrócił, widzi wszyckich wojoków z my­
ckami obróconymi daszkami na zadek.

Jónek: Ci mu pokozali, jak to pujdą na­
przed, ku mamulce.

Jura: Ale by uż był czas, aby se poszli, 
kaj pieprz rośnie, a dali pokój naszym ludziom. 
Dyć to uż je bruza, co sie to robi za tą lyniją.

J ó n e k: Dyć se myślę, że to uż długo nie. 
potrwo. Jak jeny z lego Paryża jaki nakoz przy- 
dzie, to sie pepiki nie obstoją ani na chwile. 
Wojska chw ała Bogu momy za tela, że pepikom 
ani tyn harwas, ani klepocz nie pumoże.

Jura Mie sie zdo, że sie oni tego nejbar- 
dży boją, tej wojny. Bo nie prawiem, dyby do­
stali narznione, no toby ci nejwyżsi mogli po- 
wiedzieć: poloków była przemogą, nie dało sie 
nic zrobić. Ale ci sznejdarkowie znają swoich 
ludzi, co jeny ruce wzhoru są przyzwyczajeni 
mówić. Sznejdarck im powie: naprzed, a oni jak 
sie nauczyli ruce wzhoru i kertaich! Toby była 
parada, a tego sie nejiści czeszy nejwięce boją.

Jónek: Dolby Pon Bóg, aby sie to jak nej- 
prędzy stało. Dyć jeden nie wie, czego sie Cze­
chom jeszcze zachce. Fort jeny chcą zgody z na-
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Na nową grabież czeską lud śląski nigdy się 
me zgodzi. Okazał on już niejednokrotnie, że 
umie bronić całości swej ziemi. Dziś staje do 
obrony na innym froncie Śląska i ma niezłomną 
nadzieję, że swą słuszną sprawę, popartą nale­
życie przez odpowiednie czynniki, wygra w ca­
łej pełni — choćby przyszło do ostateczności.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Sprawa cieszyńska jeszcze nierozstrzygnię­

ta. Wbrew wszelkim doniesienion sprawa gra­
nic polsko-czeskich, t. j. przedewszystkiem kwe- 
stya Śląska Cieszyńskiego, dotąd nie została 
rozstrzygniętą. Według telegramu z St. Germain 
obradowała Najwyższa Rada w czwartek nad 
sprawą cieszyńską. Benesz przedstawił stano­
wisko Czechów, Dmowski stanowisko Polaków.

Walki na Górnym Śląsku. Z Sosnowca do­
noszą, że powstanie na Górnym Śląsku, tłumio­
ne okrutnie pięścią pruskiego satrapy, nie traci 
na sile. Co dzień słychać tam odgłos zażartych 
walk, toczących się między bandami »Grenz- 
schutzu« i »Reichswehru« a oddziałami powstań­
ców. Okrucieństwa, rabunki i mordy, dokony­
wane przez Prusaków na bezbronnej zupełnie 
ludności, bo na kobietach i starcach — nie ustają.

Misya wojskowa na Górnym Śląsku. Z Ber­
lina donoszą, że misya wojskowa koalicyi, ba­
wiąca tamże, udała się na Śląsk Górny, by na 
miejscu zbadać przyczyny powstania. Dużo so­
bie z tej misyi nie obiecują.

Brak górników na Górnym Śląsku. Z powo­
du okrucieństw pruskiego socyalistycznego rzą­
du schroniło się do Kongresówki i Galicyi prze­
szło 20 tysięcy górników polskich z Śląska Gór­
nego, Wskutek tego tak wielki panuje na Gór­
nym Śląsku brak górników, iż cały szereg kopalń 
musiało pracę wstrzymać.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Deputacya »śląska» w Pradze, W zeszłą 

sobotę przybyła do Pragi deputacya z pograni­
cza moirawsko-śląskiego, którą przyjął prezy­
dent Masaryk. Deputacya dała wyraz życzeniu, 
by rząd praski bezwarunkowo Śląska Cieszyń­
skiego nie dał Polakom.

NIEMCY.
Kolonie niemieckich »Kozaków«. Niemcy 

nie przestali marzyć o militaryźmie. Ponieważ 
traktat pokojowy nakłada na nich obowiązek 
zredukowania siły zbrojnej do 100.000 żołnierza, 
przeto postanowili na wzór rosyjski utworzyć 
kolonie żołnierskie. Każdy żołnierz otrzymałby 
12—20 morgów gruntu, któryby uprawiał, był­
by jednak obowiązany na każde zawołanie sta­
nąć pod broń. Pierwsza taka kolonia powstać 
miałaby na Śląsku Górnym.

NIEMIECKA AUSTRYA
otrzymała z Paryża odpowiedź na swoje żąda­
nie złagodzenia warunków pokojowych. Cle­
menceau, który odpowiedź podpisał, zaznaczył, 

mi, a w Krakowie dorządku żodnego nie chcieli 
robić, jeny spurowali jak synek w zroślokach, 
potem zaczyni szablą pobrzękować, coroz wię­
cej naszych ludzi zamykać, a teraz snoci mają 
aż szmak na nasz Jasiów.

Jura: Dlo Boga! Toby mój szwagier sie 
dostoł też pod czecha?

Jónek: No, namuweru, snoci uż w rewirze 
czechom ziem pod nogami nadobrze gore, tużby 
chcieli aspoń cosi z jabłonkowskigo urwać, rze- 
cy: muszymy se wystawić kolej z Frydku przez 
Gnojnik do Jasiowa, tuż nom aspoń Jaworowy 
z Jasiowem dejcie, jak już Karwinej nie chcecie.

Jura: To je przeca straszno opowoga. Dyć 
tam je som polski noród, czecha ani do nopar- 
stka.

Jónek: Tuż ci prawieni Jura, muszymy 
przeciw temu jak sie patrzy sie sprzeciwić. Oto 
w niedziele je w Jabłonkowie wiec na rynku. 
Muszymy tam obo jechać, aby sie przeca cały 
świat dowiedzioł, ze to je ziem polsko, że goroli 
nie puszczymy czechom.

Jura: To sie wie. Choć mie jeszcze od o- 
statnich deszczów kapke w nogach dre, ale do 
Jasiowa pojadę. Toby był szpas, aby my swego 
nie obronili. Do widzenia!

że mieszkańcy Niem Austryi szczególnie przy­
czynili się do wojny światowej swym wojennym 
zapałem, chęcią wprowadzenia niemczyzny w 
całym świecie i t. d. Dlatego też muszą ponosić 
odpowiednią część kosztów wojny. Trafia tu na 
korzyść Austryi nie zmieniono.

KoresiHWJiixye.

Z CHYBIA.

w
Po długim śnie zbudziło się nareszcie i 

Chybiu życie publiczne. »Związek śląskich 
katolików« urządził tu d. 24. sierpnia publiczne 
zgromadzenie w sali p. Kopla, na które przy­
była pokaźna liczba uczestników.

Zgromadzenie zagaił ks. wikary T romb a- 
1 a, przedstawiając zarazem zebranym naszego 
posła do Sejmu walnego w Warszawie p. Jungę.

Pierwszy zabrał głos p. poseł Junga i ja­
ko zawodowy rolnik przedstawił jasno i treści­
wie ustęp za ustępem reformy rolnej, uchwa­
lonej przez Sejm. Mowca wskazał na ciężkie 
położenie społeczne stanu rolniczego, na potrze­
bę uzdrowienia chorobliwych stosunków w tym 
tak ważnym stanie, nie zamykał jednakowoż 
oczu na trudności, które są z tem połączone. 
Referat ten,\ pominąwszy kilka sprzeciwów, 
podniesionych na początku przez kilku obec­
nych na sali socyalistów, wzbudził żywe zainte­
resowanie i wywarł jak najlepsze wrażenie.

Drugi z mowców, p. Mirocha ze Zarze­
cza, wskazał w dłuższym wywodzie na potrze­
bę fachowego wykształcenia w stanie rolniczym. 
Rolnictwo, podobnie jak i inne stany, musi się 
oprzeć na wiedzy i nauce, jeżeli ma spełn j swe 
trudne zadanie — wydobycie z gleby jak naj­
więcej płodów i wyżywienie wciąż wzrastającej 
iczby ludności. Przedstawił również usiłowania, 
podejmowane na Śląsku, aby podnieść wykształ­
cenie rolnicze na wyższy poziom.

Dyskusya, jaka się potem rozwinęła, byla 
dość ożywiona. P. Francuz, kolejarz z Drogo­
myśla, rozwodził długo swe żale nad opłakanem 
położeniem małorolnych, bezrolnych i robotni- 
ióW folwarcznych. Wywody jego były po wie - 
dej części prawdziwe, częścią przesadzone i 
roiły się od wypaczonych pojęć. Nic dziwnego, 
wszak jest socyalistą, a socyaliści są mistrzami 
w wykoślawianiu rozumnego sposobu myślenia. 
Warto jednak zanotować, że sam p. Francuz, 
chociaż jest mężem zaufania partyi, potępiał w 
ostrych słowach p. Regera, nazywając go burżu­
jem, który nie dba o uciśniony prole taryat. — 
Z drugiej strony odradzał wstępowanie do 
»Związku śląskich katolików», dopóki nie okaże 
się, co zdziałał »Związek« (dla rolnikow i ro- 
bntników. .....

Gwałtownie również sprzeciwiał się ow 
»postępowy« towarzysz kształceniu synów rol­
niczych, czego domagają się »zacofani» klery-
kali.

W odpowiedzi na to p. kierownik Mirocha 
zaznaczył, że słowo »katolicki«, umieszczone na 
firmie »Związku», nie powinno być dla katoli­
ków z przekonania żadnym straszakiem, prze­
ciwnie jest to chwalebnem przyznaniem się do 
zasad katolickich w życiu publicznem. Kto Bo­
gu wiary nie dochowa, ten nie dochowa jej tak- 
że ludziom.

P. Pusch, kierownik szkoły ze Zabiocia, 
wyraził życzenie, aby odpowiednie władze umo­
żliwiały synom niezamożnych rolników kształ­
cenie się w szkołach rolniczych przez udziela­
nie subwiencyi, co zresztą jest przewidziane w 
reformie rolnej. P. Kocur z Mnicha żalił się 
na nieprawne rekwizycye ze strony wojskowo- 
ści. ,.

Wkoncu zabrał głos ks. rombala, zbi­
jając wywody p. Francuza i zachęcając do przy­
stępowania w szeregi »Związku», gdyż orgari- 
zacya potrafi tem więcej zdziałać, im liczniejsze 
będą jej zastępy. Wskazał potem na oświatę, 
opartą na zdrowym fundamencie katolicko- 
narodowym, jako na najpotężniejszy środek w 
walce uciśnionych z kapitalizmem. Szerzenie tej 
oświaty na Śląsku, to cel nowopowstałego Se­
kretaryatu oświatowego w Cieszynie. Zaapelo­
wał też do starszych, aby zachęcali młodzież do 
wstępowania do mających powstać stowarzy­
szeń oświatowych.

Jednomyślnie uchwalono dwie rezolucye, 
postawione przez p. Mirochę: pierwszą, wyraża­
jącą pozdrowienie dla bohaterskich braci z Gór­
nego Śląska, drugą, domagającą się od Rządu 
krajowego zakładania szkół rolniczych w każ­
dym powiecie.

Cały przebieg zgromadzenia, to jeden do­
wód więcej, że »Związek śląskich katolików* 
pracuje rzeczywiście rzetelnie nad ludem i że 
mu dola wszystkich klas i stanów 
naszego społeczeństwa na Śląsku 
leży na sercu.

z Cieszyna i okolicy.

¿gromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków» odbędzie się w niedzielę, dnia 7. b. m. 0 
godz. 3. po południu w gospodzie p. Ludwika 
Hessa w Dolnem Międzyrzeczu.

Zgromadzenie służących odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 7. września o godz. ^5. w sali domU { 
»Dziedzictwa« na Starym Targu 4.

Poseł (nr. 44.) »Związku śl. katolików wy­
szedł z druku. Wszyscy członkowie »Związku 
śl. katolików» z Cieszyna zechcą go odebrać W 
Sekretaryacie, Stary Targ 4, II. p. Zamiejscowi 
zechcą zabrać wszystkie egzemplarze dl a wszy- . 
stkich członków oddziału w gminie i tam roz­
dzielić.

Zniesienie cenzury. Rada Narodowa zniosła 
na ostatniem swem posiedzeniu cenzurę prewen- ‘ 
cyjną.

»Dożynki», Tegoroczne »Dożynki«, urzą- • 
dzone przez Towarzystwo parkowe w parku im. 
Adama Sikory w Cieszynie odbędą się w nie- , 
dzielę, dnia 7. b. m. o godz. 2. po południu. Bliż­
sze szczegóły podają afisze i ogłoszenia.

Urząd gospodarczy starostwa bielskiego ko-; 
respenduje i wysyła ogłoszenia do gminnych 
urzędów gospodarczych w języku niemieckim, i 
Urząd ten powinien być już dawno usunięty, bo 
jest dla ludności polskiej w najwyższym stopnia 
niesprawiedliwy, natomiast dla ludności niemie­
ckiej i ślązakowskiej posiada zanadto szeroki* 
serce.

Budowa kolei elektrycznej do Trzyńca. 
Miasto Cieszyn zamierza wybudować kolej elek­
tryczną z Cieszyna przez Sibicę, Ropicę i Koń­
ską do Trzyńca. Osobna komisya badała ju* 
opracowany projekt. Rząd polski obiecał gminie 
pożyczkę na tę budowę.

Konkurs. Komisya szkolna Ks. Cieszyńskie' 
go ogłasza niniejszem konkurs na posady kate­
chety fęligii katolickiej i katechety religii ewan­
gelickiej w polskiej szkole realnej w Cieszynie 
z poborami rangi IX. Podani: , skierowane d 
Rady Narodowej Ks. Ciesz, w Cieszynie, zaopa­
trzone należycie w dokumentu, wnosić należy ^ 
drodze służbowej do Komisyi szkolnej Ks. Ciesz- 
najpóźniej do 15. września 1919. —^ast. przew» 
Dr. Ernest F a r n i k.

Konkurs na posady przodowników. W szko­
le przemysłowej w Bielsku obsadzona będzie % 
nowym rokiem szkolnym jedna posada przodo­
wnika (Vorarbeiter) w robotach ślusarskich* 
jedna posada przodownika w robotach stolar 
stwa modelowego i meblowego. Kandydaci o tel 
posady winni wykazać się wystarczającą prak­
tyką w fabrykach z ruchem maszynowym i teń^ 
że władają w słowie i piśmie językiem polskie 
i niemieckim. Dzienna płaca 10 K i odpowiednią 
dodatki drożyźniane. Termin wypowiedzenia si® 
14 dni. Kandydaci z ukończoną szkołą werknuj 
strzów mają pierwszeństwo. Zgłoszenia do Ko* 
misyi Szkolnej w Cieszynie lub wprost do dy- 
rekcyi szkoły przemysłowej w Bielsku.

Z gimnazjum polskiego w Cieszynie, W pi 
do klasy i. oraz wpisy uczniów nowo wstępują­
cych do klas innych odbywać się będą 16. wrześ­
nia od godz. 10. do 12. przed południem i 1 
września od godz. 8. do 9. rano. Egzamin Wutę 
pny do kl. I. odbędzie się 17. września od god7- 
9-tej. Egzaminu z języka niemieckiego nie bę­
dzie. Egzamina wstępne do Has II.—VIF., ora 
poprawcze i uzupełniające dla klas od I. vll 
odbywać się będą 18. września od godz. 8. raną 
Wpisy uczniów do klas II—VIII. odbywać sK 
będą 18. września od godz. 4.—6. Uczniowie ma 
ją przedłożyć przy wpisach ostatnie świadec 
two szkolne. Uczniowie, którzy otrzymali st i 
pień drugi w gimnazyum niemieckiem, mogą 
przenosząc się do gimnazyum polskiego, przej 
do wyższej klasy tylko w takim razie, jeżeli t 
trzymali postęp niedostateczny wyłącznie z 
zyka niemieckiego. Wszyscy nowo wstępując 
uczniowie mają się zgłaszać do zapisu w mnet 
laryi dyrekcyi w towarzystwie rodziców alb 
ich zastępców i wykazać się metryką (listem ri 
dnym) i świadectwem szkoły ludowej, jeżeli 
niej uczęszczali, a jeżeli chcą wstapić do %
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a.—VIII. ostatniem świadectwem szkolnem, za- | 
'opatrzonem uwagą, że uczeń może być przyjęty 
w innym zakładzie. Uczniowie zgłaszający się 
do zakładu po raz pierwszy składają datek na 
środki naukowe w kwocie 10 K, wszyscy inni 
7 K. Taksa za egzamin wstępny do klasy i. wy­
nosi 10 K, za egzamin do innych klas 48 K, za 
egzamin prywatny z całego roku 90 K. Rok 
szkolny 1919-20 rozpocznie się 19. września o 
godz. %9. uroczystem nabożeństwem.

Państwowa szkoła gospodyń wiejskich w 
Końskiej. (Otwarcie.) Na skutek zarządzenia 
Komisyi Szkolnej Ks. Ciesz, rozpocznie się nau­
ka w nowo utworzonej przez Radę Narodową 
szkole gospodyń wiejskich w Końskiej — dnia 
1 października 1919, a będzie trwała do osta­
tnich dni września 1920 r. Wpisy będą się 
odbywały w czasie od 15. do 20. września b. r. 
w szkole w Końskiej. Warunkiem przyjęcia do 

, szkoły jest: 1. ukończony 16 rok życia; 2. ukoń­
czona szkoła wydziałowa; 3. lekarskie świade- 
ctwo zdrowia i szczepienia; 4. zobowiązanie 
®ię rodziców lub opiekunów do regularnego u- 
iszczania wszelkich opłat. Zaznacza się, że pierw 
Szeństwo przyjęcia będą miały dziewczęta star­
sze, a o ile nie będą miały ukończonej szkoły 
wydziałowej, muszą się poddać egzaminowi 
Wstępnemu. Wszystkie uczenice są zobowiązane 
omieszkać w internacie szkolnym, dlatego też 
Rest liczba uczenie ograniczoną na 24. Kandy­
datki przynoszą z sobą pościel i bieliznę na łóż- I 
ka oraz konieczne części ubrania i obuwia. — 
Szczególny wykaz tych rzeczy, jako też warun- 
ki utrzymania w internacie zostaną ogłoszone w 
najbliższych dniach. Nauka będzie obejmowała 
W ogólnych zarysach następujące działy: 1. Go­
spodarstwo rolne i hodowlane; 2. gospodarstwo 
domowe (kuchnia, śpiżarnia, ubikacye rri sszkal- 
He); 3. szycie, krój, pranie i prasowanie; 4. obo- 
^ązki rodzinne i obywatelskie, pielęgnowanie 
1 wychowanie dzieci, hygiena i pierwsza pomoc 
W nagłych wypadkach; 5. religia, literatura, hi- 
storya, geografia, korespondeneya, rachunko­
wość gospodarcza i śpiew. Główny nacisk poło­
żony będzie na praktyczne przerabianie powyż­
szego materyału fachowego, ku czemu czyni się 
pilne przygotowania. — Kierownictwo 
szkoły gospodyń wiejskich w Koń- 
ski e j.

Warcholska działalność »Dziennika Cie­
szyńskiego«. »Dziennik» zaczepia obecnie wszy­
tko i wszystkich. Napaści na Radę Narodową, 

Rząd krajowy, Komisyę szkolną, na przedstawi­
ciela polskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych dra Günthera są na porządku dziennym. 
Tymczasem stronnictwo, które stoi poza »Dzien­
nikiem«, ma swoich reprezentantów w Prezy- 
dyum Rady Narodowej i w pełnej Radzie i ma 
sposobność krytyki, choćby najostrzejszej. Dele­
gaci jego milczą jednak, a »Dziennik» wiesza psy 
na wszystkich. Tak dalej być nie może. Stron­
nictwo musi tę rozbieżność wyjaśnić. »Dzienni­
kowi« rozchodzi się o sensacyę. Niewyrobiona 
politycznie ludność lubi czytać rzeczy radykal­
ne, lubi jeżeli ktoś przeciw władzom występuje 
— i kupuje gazetę. Pismo poważne nie powinno 
być z tą myślą redagowane, by rozsprzedać jak 
najwięcej pojedynczych numerów.

Bezczelność czeska. W niedzielę, d. ^24. z. m. 
jechałem pociągiem z Cieszyna do Trzycieża do 
swoich krewnych. Przybywszy z powrotem o 
godz. 3. do Ropicy, przechodziłem tamże rewi- 
zyę; miałem przy sobie 1 numer gazety »Goniec 
krakowski» i niestemplowanych 10 K. Czeski 
rewizor cywilny przywitał mnie temi »kultural- 
nemi« słowy: »Sakra lumpie, w naszi republice 
nie smie se czist polske noviny« i skonfiskował 
mi bezprawnie gazetę i 10 K. Nalegałem na nie­
go, by mi oddał pieniądze, gdyż jadę do Cieszy­
na i pieniędzy mi potrzeba, ale bezczelny czeski 
.złodziej nie chciał oddać skradzionej kwoty; 
udałem się do funkeyonaryusza skarbowego, 
który nakazał zwrócić mi skonfiskowane bez­
prawnie pieniądze, lecz gazety nie otrzymałem. 
Jak się dowiaduję, ów bezczelny rewizor ma po­
chodzić ze Śląska Cieszyńskiego. Pobyt u Cze­
chów zrobił z niego bezczelnego złodzieja. Bar­
dzo mię dziwi, że podłe piśmidło »Ślązak», wy­
chodzący w Mor. Ostrawie, przemycają przez 
granicę i rozpowszechniają w Trzyńcu i w oko­
licy. Cóż na to władze nasze? Patrzą na to przez 
palce. Albo dlaczego nie konfiskują »Mor.-slez- 
sky Dennik« i inne podobne gazety, pełne po­
dłych oszczerstw i obraźliwych przezwisk na 
Polaków? Jeżeli czeskie przybłędy zabierają na 
naszej polskiej ziemi polskie gazety, należałoby

na odwet zabierać wszystkie reside i ezecho- 1 .^^^-.^^ %%:
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szynie jest średnich szkół niemieckich niewiele 1 go. Gornego, Junga Jedyny wyjątek
„„tet an^ti nntskieh w C™ kraiu, i na brak I "^r^ klZr/k^el-

kiemu ździwieniu głosował- z bolszewikami, 
chcącymi państwu polskiemu wydrzeć darmo ■ 
ziemię i budynki mieszkalne i gospodarcze i in­
wentarz żywy i martwy. Że to jest niemożliwe, 
o tein jest każdy rozsądny człowiek u nas prze- 

__ . konany. Nie ulega wątpliwości ze stano^sko 
teryale statystycznym oparta krytyka zarządzeń | posła Bobka P^^łemu Cudowi naszemu, a 

_- - stwu naszemu, ale całemu luaowi nas , 
przedewszystkiem inteligencyi naszej, , 1
się p. Bobek zalicza. Ponieważ me możemy do­
puścić, by »rolnicy« Bobek 1 Lazarczy , , 
ludu śląskiego« stanowili o tem, czy cos jes 
chłopskiem lub niechłopskiem stanowis iem* 
czy coś przynosi wstyd chłopom naszym, uprą 
szamy zawodową organizacyę wszystkich ro m- 
ków, t. j. Towarzystwo rolnicze dla Księstwa 
Cieszyńskiego, żeby się w tej mierze wypowie­
działo. Będziemy potem wiedzieli, czy mamy

mniej, aniżeli polskich w całym kraju) i na 
kwalifikowanych sił nauczycielskich. Główną 
sprężyną artykułu zdaje się jednakże być nie 
troska o przyszłość naszych szkół, którym ża­
dne poważniejsze niebezpieczeństwo nie zagra­
ża, tylko źle maskowana zazdrość, że przy na­
dawaniu posad kierowniczych nic się korespon­
dentowi nie dostało. Spokojna, rzeczowa, na ma-

Komisyi szkolnej byłaby mogła na coś się przy­
dać, ale tej właśnie w artykule tym nie znajdu­
jemy, natomiast są tam wycieczki osobiste i 
uwagi, świadczące o kompletnej nieznajomości 
szkolnictwa średniego. Do czegóż te złośliwe 
uwagi zmierzają, jeżeli nie do podkopania za­
ufania naszego społeczeństwa do nowopowstają­
cych zakładów? Bo jeżeli według zdania kore­
spondenta kierownictwo spoczywa w niewłaści­
wych rękach, wtedy, oczywista rzecz, nie mo- । - ,-. - , . 1; mamv żna także mieć zaufania do samej szkoły, z cze- działo Będziemy potem wiedzieli czy m 
go znów wynika dalszy prosty wniosek, że do słuchać »chłopow« Bobka i Lazarczyka, czy tez 
tych szkół nie należy młodzieży posyłać. Ucie- Towarzystwa rolniczego. Wnr„awski> 
szą się Niemcy nasi, czytając takie rzeczy w pi- Ludowcowa prawda. »Kuryer Warszawski 
śmie polskiem, gdyż takie artykuły, to woda na | z dnia 18. sierpnia b. r., nr. 227, pisz Y 
ich młyn. W innych warunkach machnęłoby się kule: »Co odpowiedzą?» jak następuje. 
: Ä^Ä' ÄÄ ^ % Ä5ÄÄ 

wypadku fednakże ze względu na niebezpie- ““^/Tam^^^ 
czeństwo, że może ona zgorszyć maluczkich, ewangelicka, lam, co Kolak, to ew ng 
nie można jej pozostawić całkiem bez odpowie- co Czech, fo katolik, ato jeszcze p gę. «^ 
dzi. Otóż przedewszystkiem stwierdzamy, że olbrzymią przepaść między obu ^° . _ 
dyrektorem gimnazyum realnego i szkoły real- Artykuł podpisał: Slązak. niezawodnie lud° ,' 
nej może być profesor bez kwalifikacjo z fezy- Otóż wy wszyscy katolicy polscy poza często 

z ese ag | 

któryby posiadał kwalifikacyę do wszystkich 1 domagają się, byscie do nich przystąpili. - 
przedmiotów, bo jest to po prostu fizyczną nie- P9dzcie ich od siebie. Bielsku Po do- 
możliwością, ażeby jeden człowiek był równo- | P°l ie za ł dy n u * , .
cześnie historykiem przyrodnikiem, matematy- konanym przewrocie politycznym obywatelstwo 
gagg gagi 

dnich, której mu nawet wrogo wobec szkolnic- | hcy jak jeden mąz uzieci sw j y 
twa polskiego usposobiona dawna władza nie­
miecka nie odmawiała. Oprócz tego może się 
jeszcze poszczycić przeszło *20-letnią pracą oby­
watelską na Śląsku. Te rękojmie były dla Komi­
syi szkolnej i Rady Narodowej wystarczające, 
ażeby mu powierzyć kierownictwo zakładu. 
Natomiast ty, szanowny korespondencie, jeżeli 
znaki nie mylą, należysz pono do »upieczonych« 
t. zw. »profesorów». Tyle na razie w odpowiedzi. 
Byłby już czas najwyższy, ażeby raz przecież 
już skończyć z warcholstwem i krecią robotą, 
z której tylko wrogowie nasi korzyść odnoszą.

zapiszą. „ . . , 
Ż Dziedzic, Dnia 31. z. m. odbył się tu po

południu pogrzeb poległego w obronie Sląska 
Górnego, prezesa drużyn sokolich, Teodora 
M r ó za ze Zalęża. Trumnę jego wieziono na ar­
macie, zdobytej na Prusakach; za nią postępo­
wali koledzy-powstańcy z umajonymi karabina­
mi. Ogólną uwagę zwrócili na siebie powstańcy 
na koniach w zieleń przystrojonych. Nad grobem 
przemówił ks. kapelan wojskowy, jeden oficer- 
powstaniec i ks. wikary z Dziedzic. Wieczorem 
tego samego dnia wyruszyli ochotnicy górńo-
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śląscy, uzbrojeni w karabiny i ręczne granaty 
na pruską placówkę w Goczałkowicach i znieśli 
ją zupt łnie.

— Przybył do Dziedzic gospodarz Fr. Nie­
zgoda ze Studzionki na Górnym Śląsku, który 
siusiał od pracy ze swego pola uciec przed Pru­
sakami, chociaż jest wydelegowany przez rolni­
ków do komisyi alianckiej. Już trzy razy był 
Fr. Niezgoda w ciągu wojny aresztowany, a dnia 
27. sierpnia zbiry »Grenzschutzu« otoczyli jego 
dom i znowu go szukali. Niezgoda, dowiedziaw­
szy się na polu o groźąćem mu niebezpieczeń­
stwie, zbiegł za granicę. »Grenzschutz» wście­
kły, że nie udało mu się ofiary swej dostać, okru­
tnie kolbami pobił synową Niezgody.

Z Jasienicy. (Nieporządki na p o c z- 
• i e). Zdawałoby się, że w naszei wiosce wszy­
stko w największym porządku i ładzie. Musimy 
jednak zwrócić uwagę na pewne sprawy, n. p. 
stosunki na tutejszej poczcie. Wioska nasza liczy 
»koło 2600 mieszkańców. Ponieważ należy do 
gęsto zaludnionych okolic przemysłowych, dla­
tego otwarcie urzędu pocztowego u nas było 
koniecznem. Już przsed wojną powstała w Ja­
sienicy filia pocztowa, a' prowadzenie poczty 
eddano p. Schmelikównej. W ostatnich czasach 
mnożą się skargi na karygodne zaniedbywanie 
i lekceważenie obowiązków służbowych, na ja­
kie sobie owa urzędniczka w ostatnich czasach 
pozwala. Zdarza się, że w godzinach urzędowych 
po południu ząmyka pocztę o godzinie 3. i urzą­
dza sobie »ausflug», innym znów razem w nie­
które niedziele lub święta wcale poczty nie o- 
twiera, pomimo że jest obowiązaną urzędować 
do godziny. 11, Wszak promenada w Bielsku 
jest milszą, aniżeli nudne i monotonne urzędo­
wanie w Jasienicy. W takich wypadkach je­
steśmy narażeni na stratę czasu, gdyż musimy 
iść na pocztę do oddalonego kilka kilometrów 
Jaworza lub Grodźca. Nadmienić też należy, że 
p. Schmelikówna do niedawnego czasu była tę- 
gą wielbicielką kultury pruskiej, popierając, 
gdzie tylko mogła, niemczyznę. Zasypywała nas 
drukami wyłącznie niemieckimi (n. p. przekazy, 
adresy przesyłkowe), pomimo że musiała wie­
dzieć, iż tutaj z wyjątkiem kilku matołkowatych 
renegatów mieszka wyłącznie ludność polska. 
Upraszamy władze pocztowe, by nieporządki 
usunęły. Gdyby notatka nie poskutkowała, — 
•hwycimy się radykalniejszych środków. 
Obywatel.

Z Niem. Lutyni, Wszystkie stowarzyszenia 
polskie urządzają w niedzielę, dnia 7. września 
w N. Lutyni wielki festyn, podczas którego wy­
stąpi tutejszy »Sokół» z ćwiczeniami. Mamy na­
dzieję, iż na ten pierwszy tego rodzaju festyn 
pośpieszą wszyscy Rodacy z przed i poza linii 
demarkacyjnej bez względu na przynależność 
partyjną, aby wobec pchających się do nas Cze- 
•hów zaznaczyć swą solidarność narodową.

Z Orłowej. (Grabież czeska.) SS. Bo- 
romeuszki, które tutaj mają swój dom i szkoły: 
ludową i wydziałową, otrzymały w tych dniach 
urzędowe zawiadomienie, że rząd czeski ich 
szkoły prywatne w Orłowej zamknął, a budynki 
zostały skonfiskowane na rzecz państwa. — 
Jest to niesłychany w krajach kulturalnych 
gwałt! Zamykać szkoły prywatne? — na to zdo­
byli się tylko Prusacy! Konfiskata budynków, 
więc dobra prywatnego, wskazuje jeszcze raz 
na to, że w Czechach już nie tylko tytoń w fa­
brykach, ale wszelka prywatna własność nie 
pewną dnia ani godziny, kiedy nie tylko osoby 
prywatne, ale i rząd urzędowo uprawia rozbój 
na otwartej drodze. A wszystko dzieje się w 
miejscowości, która do Czech nie należy, ani 
też należeć nie będzie. Szczyt bezczelności!

Z Wierzniowic. (Pro w o k a c y e pru- 1 
skiego »Grenzschutzu».) Już od dłuż- 
szego czasu powtarza się prowokacyjne przekra­
czanie granicy pruskiej przez tamtejszy zbójecki 
»Grenzschutz«, czego następstwem było cięż­
kie poranienie komendanta posterunku żandar- 
meryi niemiecko-lutyńskiej p. Stefana Krzystka 
przed kilku tygodniami. W ostatnich zaś dniach, 
szczególnie we wtorek 26. z. m., doszło do for­
malnej strzelaniny między czteroma ludźmi z 
posterunku żandarmcryi, a większym oddziałem 
»Grenzschutzu«. Kule z pruskich karabinów 
maszynowych dolatywały aż do szkoły w Wierz- 
niowicach. Ludziom, mającym swe pola za Olzą, 
jeszcze przed pruską granicą, nie pozwalali 
Prusacy udawać się do pracy na swej własnej 
roli. Przez granicę przedostają się ukradkiem 
codziennie znaczne grupy uchodzących Pola- 
ków^ którzy częścią kryją §ię w Wierzniowi- . 

each w kopkach siana i zbóż, częścią udają 
się do miejsc zbornych, gdzie się formują w od­
działy wojskowe. Lud nasz i nieszczęśliwi ucie­
kinierzy z niecierpliwością czekają na wkrocze­
nie wojsk polskich, któreby wśród udręczonej 
ludności polskiej na Górnym Śląsku przywróci­
ły normalne stosunki.

Ucznia do nauki stolarskiej

z porządnej rodziny przyjmie zaraz pod dogo­
dnymi warunkami

JÓZEF KROCZEK, majster stolarski,

Ucznia

do nauki blacharskiej z wiktem, mieszkaniem i 
zapłatą przyjmie zaraz JAKÓB BERGOFEN, 

blacharz, ul. Barta 5 w Cieszynie.

Cegielnia

wraz z maszyną, inwentarze/n żywym i mar­
twym, domem mieszkalnym, zabudowaniami go- 
spodarskiemi i około 30 morgów pola w środ­
kowej Galicyi jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Edmund Manda, Zarząd ką­

pielowy w Darkowie.

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki de czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składewe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 25, II. piętro.

Świeżo nadeszły
towary włoskie

po cenach przez Radę Narodową przyznanych są 
do nabycia w domu towarowym FRANCISZKA 
KUBECZKI w Skoczowie, Mały Rynek. — Tak- 
samo są na składzie różne inne materye na u- 
brania dla mężczyzn i kobiet po cenach umiar­
kowanych.

lili MM

W CIESZYNIE, 
etowarz. zarejeatr. z aicogr. poręka . 

w dome »Dziedzictwa« na Starym Targu ar, & 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiarkować 

0
procent i przyjmuje

WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ * 
ł płaci od nich

Godziny urzędowe: 
od 1 1 o 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

Przyjmowanie wkładów aa rachunki bieżące, oprocentowane według umowy, aa książeczki oszczę­
dności. oprocentowane w Filiach, dzyiłających w okupacyi czeskiej po 3%, zaś w filiach po tej 
stronie tymczasowej linii demarkacyjnej po 3% wkładki dawne, po 2/% wkładki noVe w 15. dniu 
po włożeniu. — Udzielanie członkom pożyczek osobistych, wekslowych, za poręką, podkładem hipo­
tecznym lub w papierach wartościowych, skup od członków weksli handlowych, udzielanie kre- 
dytu na rachunki bieżące w zakresie interesów gospodarczych, budowlanych, handlowych i wszel­
kich innych. Przyjmowanie wpłat do przekazania i wypłata przekazów w stosunku bezpośrednim 
7 Warszawą, Krakowem, Lwowem i Białą-Bielskiem, a pośrednim ze wszystkiemi miejscami ban­

kowe mi nu ziemiach polskich.

Kantor wymiany firmy J Januszewski, prowadzony przy Towarzystwie w Cieszynie i Boguminie, 
kupuje i sprzedaje wszelkie wartości pieniężne, mające obieg w kraju i za granicą, oraz papiery pro 
centowe, wypłaca kupony krajowe i obce i załatwia wszelkie czynności wckslarskie. — Towarzy­
stwo poleca do lokaty gotówki 5-procentowe asygnaty pożyczki polskiej, ktore teł odkupuje w 
każdym czasie, przyjmuje dary na Skarb Zarodowy w zlocie, srebrze i innych metalach, oraz wy 
mienia złote obrączki na honorowe obrączki żelazne z napisem »Złoto Ojczyznie'

!■* oszczędności i zaliczek w Cieszycie 

FILIE: W JABŁONKOWIE, FRYSZTACIE, BOGUMINIE,, SKOCZOWIE, DĄ­
BROWIE, ORŁOWEJ, SUCHEJ GÓRNEJ (czasowo nieczynna) I W TRZYŃCU.

Bank rolniczy w Cieszynie

i we Frysztacie

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na 3 %, 

udziela dogodne pożyczki hipoteczne, wekslowe i ne 
rachunek bieżący.

Przekazuje pieniądze na wszystkie miejscowości 
państwa polskiego.

Knpuje i sprzedaje wszelkie banknoty zagraniczne.

Oryginalne szweekie wirówki

„SVEC1A“

Sieczkarnie
3 i 4 nożowe,

■ Młynki (ourdakh 
de czyszczenia zbeża

Maszyny 
do szycia

najkorzystniej nabyć można u firmy

Adolf Kapellner i brat

Biała-Bielsko.

Na mira-tota „lamia“

W CIESZYNIE,
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazownią

' ma na składzie: 

pastorki, oliwę do wirówek, młynki do czy­
szczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki,,. 
czyszczenia zboża, mecekarnie, kartoflarki, 
(młynki) śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragaczą 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, w iłki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki i plewniki (płanetki) ręczne, kultywatory,. 
siewniki komie i ręczne, brusk' do kosiarek, 
kosiarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesu- 
waczem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyż­
ki stołowe, gwoździe, młocarnie ręczne i kiera­
towe z wytrząsaczami, brony łąkowe, zgrzebła, 

odwalnice gotowe do pługów i wirówki.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucer­
na, seradela, rzepa ścierniskowa (bejca) zapra­

wa zboża.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Prukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie. O^twieMahy redaktor: Ja* Palek.
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Numera pojedyncze me na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa, — W Boguminie 

(dworzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo skład papieru. 
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, L p.

Wychodzi we wtorek I piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wierszy 
(rządka) drobnego, przy kilka^ 
razowem umieszczeniu znaczni# 

taniej.
Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek, 9. września 1919

Jakiej szkoły nam potrzeba?

- , Młode państwo polskie musi sobie stworzyć 
2 r° ite szkolnictwo. Dlatego pisze się dziś du- 

zd * Przyszłej szkole polskiej, odbywają się zja- 
niet "^"^^ycielstwa, odzywały się glosy o szkol- 
u i^1.® W Sejmie. Jedną z zasadniczych rzeczy, 
a ł. ^^ się różnie zapatrują, jest to, jakie sta- 
Sn .^^^ ma w szkole polskiej zajmować religia. 
łei ra^&- ^° wa^na dla ogółu i dlatego poświęcić 

i musimy kilka uwag, aby i nasze społeczeń- 
o wiedziało, co o niej sądzić.
Przypatrzmy się nasamprzód, jakie wogóle 

a zwiecie są szkoły pod względem religijnym, 
ozrożniamy szkoły: niereligijne, bezwyznanio- 
e> międzywyznaniowe (czyli symultannel i wv- 

znamowe.
, połach n i e r e 11 g i j n y c h nic uczą 
® '^^'L Zwykle szkoły to stają się anty- 

e igijnemi, t. j. zwalczają wszelką myśl o Bo- 
. ‘ Istnieją one od r. 1905 we Francy i, gdzie 
*e. zaprowadzili socyaliści i wolnomularze. Za- 
^^st religii uczą tam etyki, czyli nauki moral- 
ności i przepisów dobrego zachowania się. Uczą 
a: 11 moralności niezależnej, nie uzna- 
^ pizykazyAń Boskich, nie liczą się z odpowie- 
^ialnością przed Bogiem, zaczem każdemu wol- 

110 uważać za moralne to, co mu się wydaje po- 
iytecznem lub przyjemnem. Spadają temsamem 
ną poziom moralności ludożerców, którzy mó- , 
"^ą: »Gdy ja ciebie zjem, to dobrze, ale gdy ty 
mnie zjesz, to niedobrze«. ’

Szkoły bezwyznaniowe nie wyklu- 
c2^. Wzmianek o Bogu, a nawet udzielają nauki 
religii. Nie uczą jednak religii katolickiej, ani 
Protestanckiej, ani żydowskiej lub muzułmań- 
^ej, jeno uczą religii wspólnej wszystkim wy­
daniom. Oczywiście niema w takich szkołach 
'-Wiczen religijnych wyznaniowych, niema mszy 
szkolnej, spowiedzi, modlitw szkolnych wyzna- 
mewych, a nawet niema żegnania się Krzyżem

Religii bezwyznaniowej uczą nauczyciele 
Wieccy; duchowni nic mają wstępu do szkoły, 
y ostateczności, na żądanie gminy, pozwalają 
Uchownym uczyć religii nadobowiązkowo. — 
^leci nie są Zobowiązane uczęszczać na naukę 

religii wyznaniowej i nie otrzymują w świadec- 
. Wach noty z tego przedmiotu. Szkoły -takie 
istnieją we Włoszech, gdyż katolicy usunęli 

tam od wyborów i rządy spoczywają w rę- 
^ch wolnomularzy i socyalistów. Ucząc religii 
Wspólnej wszystkim wyznaniom, nauczyciele 
Porzucają Ewangelię Chrystusową i całe Obja­
wienie Boże, bo nie zgodziłoby się ono z nauką 
Mahometan i t. p. Tworzą zatem jakąś religię 
natury, która jest urojeniem filozoficznem i nie 
opływa skutecznie na moralność. Szkoły tego 

rodzaju zapowiedział w Polsce minister Thugutt.
Szkoły niereligijne i bezwyznaniowe zwią 

granicą szkołami ś w i e c k i e m i, bo du­
chowni nie mają do nich wstępu w tern znacze- 
^u i z temi prawami, jak nauczyciele świeccy.

.W szkołach międzywyznaniowych 
czyli $ y m u 11 a n n*y c h, t. j. mieszanych pod 
Względem wyznania, nauka religiii jest obowiąz­
kowy rlla dzieci każdego wyznania, o ile odpo­
wiednia ilość dzieci pewnego wyznania uczę- 
Szcza do szkoły. Religii uczy duchowny danego 
Wyznania. Ćwiczenia religijne wyznaniowe są 
również obowiązkowe. Natomiast nauczanie 
wszystkich innych przedmiotów i kierunek wy- 
Chowania są wolne od wpływu jakiegokolwiek 
Wyznania lub władzy wyznaniowej, a kierują się 
jedynie religią natury i etyką filozoficzną.

Szkoły takie istniały w zaborze a u s t r y a- 
c k im, ale tradycyjny duch religijny społeczeń­
stwa polskiego łagodził ich ostrze, zwrócone ku 
podcięciu światopoglądu chrześcijańskiego i ku 
budzeniu obojętności religijnej, czyli indyferen- 
tyz\nu. System międzywyznaniowy bowiem u- 
waża w zasadzie wszystkie wyznania za równie 
dobre i równie prawdziwe, a raczej poczytuje 
wszystkie wyznania za równie niepewne i ró­
wnie błędne i tego ducha zwątpienia szczepi w 
uczniów, zwłaszcza w wyższych klasach szkół 
średnich.

O szkołach wyznaniowych napisze- 
iny w następnym artykule. Z uwag powyższych 
już jednak wypika, że żadna z opisanych szkół 
nie może dać uczniom tego, o co się każdemu 
dbającemu o dobro ojczyzny rozchodzić musi: 
wychowania, opartego na silnych zasadach re­
ligijnych.

Zjazd biskupów polskich.

W dniach od 27. do 30. sierpnia odbył się 
w Gnieźnie zjazd biskupów z całej Polski. Na 
miejsce zjazdu obrano Gniezno, by tam, gdzie 
stała kolebka państwa polskiego, zacząć pracę 
nad odrodzeniem religijnem narodu polskiego i 
by tam u trumny apostola Polski św. Wojciecha 
uprosić błogosławieństwo Boże dla rozpoczetej 
pracy.

W zjeżdzie wzięli udział: prymas arcybiskup 
gnieżnieńsko-poznański ks. Edmund Dalbor, ar­
cybiskup lwowski ks. Józef Bilczewski, arcy­
biskup ormiański ks. Józef Teodorowicz, ksią­
żę biskup krakowski ks. Adam Sapieha, biskup 
przemyski ks. Józef Pelczar, biskup kujawsko- 
kaliski ks. Stanislaw Zdzitowiecki, biskup tar­
nowski ks. Leon Wałęga, biskup płocki ks. An­
toni Nowowiejski, biskup sandomierski ks. Ma­
ryan Ryx, biskup kielecki ks. Augustyn Łosiń­
ski. biskup wileński ks. Jerzy Matulewicz, bi­
skup miński ks. Zygmunt Łoziński, biskup lu­
belski ks. Maryan Fulman, biskup podlaski ks. 
Uenryk Przeździecki, biskup połowy wojska pol­
skiego ks. Stanisław Gall, biskup kamieniecki 
ks. Piotr Mańkowski, biskup sufragan sejneński 
ks. Jałbrzykowski, arcybiskup warszawski ks. 
Aleksander Rakowski z powodu choroby przy­
jechać nie mógł. W końcowych obradach wziął u- 
dział nuncyusz apostolski ks. arcybiskup Achil­
les Ratti.

Na porządku obrad były sprawy obchodzące 
żywo cały naród polski, jak sprawa ujednostaj­
nienia przepisów kościelnych, sprawa wykształ­
cenia kapłanów i t. d.

Podczas obrad przybyła do Gniezna także 
d. putacya ze Śląska, która prosiła o zajęcie się 
polską częścią dyecezyi wrocławskiej. Nuncyu- 
szcwi papieskiemu Msgr. Rattiemu przedłożono 
prośbę ustanowienia na razie osobnego okręgu 
administracyjnego z tej części dyecezyi wrocław­
skiej, która po przyłączeniu do Polski straci 
bezpośrednią łączność z Wrocławiem. Z cza­
sem powstanie na tych ziemiach osobna dyece- 
zya, której ks. biskup kujawsko-kaliski obiecał 
odstąpić z swęj dyecezyi Częstochowę z okrę­
giem.

Jak Czesi rządzą na Słowaczyżnie.

W 33. numerze »Slovaka« zwraca się ks. 
Hlinka, przywódca katolickiego stronnictwa 
ludowego do czeskiego prezydenta ministrów

w liście otwartym, z którego wyjmujemy nastę­
pujące opisy stosunków na Słowaczyżnie.

Skarży się ks. Hlinka najpierw na to, że 
Czesi nie dają Słowakom wolności prasy i zgro­
madzania się. Tak n. p. kapitan policyi Sobotka, 

} jak drugi Dżyngischan przyrzeka wiecowi w Ży- 
. linie, że wykroczy stanowczo przeciw planowa­

nym próbom rozbicia wiecu przez socyalistów, 
a następnie wysyła sam agitatorów, którzy 
sprowokowali wiecowników tylko dlatego, by 
Sobotka mógł wojskiem wiec rozpędzić! Cen­
zura wojskowa kreśli w pismach słowackich ka­
żdy objaw swobodniejszego myślenia, redaktora 
»Slovenskych Ludovych Novin<- ks. Floryana 
Tomanka aresztowano bez podania powodu.

Lud słowacki cierpi głód.,Żołnierze słowac­
cy w Czechach skarżą się na złą strawę i na to, 
że otrzymują tylko 3 K dziennie. Całe masy ludu 
muszą iść z daleka aż do Nitry i Trenczyna po 
mąkę, przechodzą po drodze prawdziwe mę­
czarnie. Mąkę amerykańską, na którą uchwa­
lono w budżecie miliony, sprzedaie się na Sło­
waczyżnie po 5,04 K. Cukier jest rzeczą nad­
zwyczaj rzadką.

Profesorowie i nauczyciele obrażają uczucia 
religijne ludności. Na Słowaczyżnie niema już 
prawie kościoła, kaplicy lub przydrożnego 
krzyża, któryby nie był znieważony. Za naro­
dowego świętego dano Słowakom nieznanego, 
a obrażającego uczucia katolickie, mistrza Hu­
sa. Katolickiemu ludowi narzucają kult Husa. 
5. lipca palili całe stosy drzewa. Jestto coś nie­
widzianego i niesłychanego dotąd na Słowaczy- 
żnie. Z Pragi wypędza się Redemptorystów, ze 
Słowaczyzny Benedyktynów. Religię wyrzuca 
się ze szkół. Wszystko to są chorobliwe objawy.

Na Słowaczyżnie panują posłowie, mini­
strowie i urzędnicy, których nilit nie wybieral. 
Słowackich urzędników i nauczycieli się pomi­
ja, nazywa się ich madziaronami; jeżeli się Ich 
pozostawia na stanowiskach, to każdy otrzy­
muje Czecha, który go strzeże.

W końcu swych wywodów zapowiada ks. 
Hlinka, że będzie zmuszony udać się do Paryża, 
aby tam wbrew tyranii czeskiej uzyskać dla 
swego narodu zapowiedzianą także przez Cze­
chów zupełną autonomię Słowaków.

Calem sercem łączymy się z nieszczęśliwym 
narodem słowackim i życzymy mu, by w wła- 
ściwem miejscu jak najprędzej wykołatał zwol­
nienie ze szponów strasznej zmory czeskiej, z 
którąśmy się aż zanadto dobrze zapoznali.

Socyaliści idą na wieś.

Socyalizm, rekrutujący się głównie z robo­
tnika i podmiejskiego wyrobnika, usiłuje za 
wszelką cenę przedostać się.na wieś polską. 
Oparty na organizncyach wśród ognisk fabrycz­
nych, przemysłowych i kopalnianych, czuł się za 
słaby, aby przy ich pomocy mógł ująć w swe 
ręce wpływy i rządv nad całym krajem i naro­
dem. Dyktatura nad robotnikiem nie doprowa­
dziła socyalistów do dyktatury nad całem pań­
stwem, o której socyaliści śnią i marzą od po­
czątku swego istnienia. Socyalizm polski bez 
wciągnięcia w swe szeregi i kadry ludności rol- 
uiczej, będącej podstawą całej Polski, był z gó­
ry skazany na żywot suchofniczy i wegetujący.

Fróba samozwańczych rządów p. Mora- 
czewekiego i jego towarzyszy zrobiła sromotne 
fiasko. Czemu? Bo nie miała oparem w ludzie 
polskim, który dotąd stronił i bronił się przed 
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socyalistami, jako największym swym wrogiem. 
Irytowało to mocno i gniewało przewódców z 
pod czerwonego sztandaru! Zawiódł Sejm, za­
wiodły wybory, w których socyaliści, jak stare 
baby, mizdrzyli się do chłopów-wyborców.

Wyznawcy czerwonej międzynarodówki nie 
dali jednak za wygraną. Ponieważ chłop polski 
i chata wiejska stanowiły dotąd niezdobytą 
fortecę dla czerwonych wodzów, postanowiono 
za wszelką cenę zrobić wyłom w murze tej 
fortecy i przez wybite okna i szpary teren walki 
rozszerzyć na wsie polskie. Dzięki niestety na­
szej nieuwadze i dziwnemu jakiemuś zaślepie­
niu szturmujący socyaliści na wieś polską od­
noszą już pewne zwycięstwa i ze sztandarem 
swym usadawia się na wsi polskiej. Liczne rze­
sze robotnków wiejskich, pracujących w fol­
warkach, dworach i gospodarstwach leśnych 
potrzebowały pod niejednym względem gwałto­
wnej reformy i poprawy. Byli tacy, co tej refor­
my domagali się w imię zasad chrześcijańskich. 
Niestety głos ich był echem wołającego na pu­
szczy. Przyszli socyaliści i w imię zasad socya- 
listycznych i partyjnych zorganizowali t. zw. 
proletaryat rolny, dzieląc się z nim nie tylko 
obietnicami chleba, ale i zarazą przewrotnych 
swych haseł.

Ta nowa placówka, zdobyta przez socyali- 
stów, stanowi niewątpliwy sukces dla agitatorów 
socyalistycznych. Dla wsi zaś polskiej stworzono 
tym razem groźne niebezpieczeństwo, rozszerza­
nia się socyalizmu pomiędzy ludem wiejskim. 
Na odbytym świeżo wiecu t. zw. proletaryatu 
rolnego w Warszawie, w którym brali udział 
delegaci służby folwarcznej i leśnej z całej Pol­
ski, wołał z patosem p. Daszyński: »Noc wsi 
kończy się, a zbliża się słońce sprawiedli­
wości i wyzwolenia«. Że socyalizm na wsi nie 
ma się ograniczać tylko do robotników dwor­
skich, wynika to ze słów dalszych przemówie­
nia: »Baczcie, aby pomiędzy nami robotnika­
mi rolnymi a ubogą wsią, był najściślejszy 
i najserdeczniejszy stosunek«. Jest to więc za­
powiedź dalszego planu akcyi socyalistycznej na 
wsi. Po organizacyi służby rolnej zapowiadają 
socyaliści organizacyę małorolnych chłopów na 
wsi.

Socyaliści idą zatem na wieś! Swój czerwo­
ny sztandar, rozwinięty dotąd nad wyrobnikiem 
fabrycznym, pragną rozwinąć nad głowami robo­
tnika wiejskiego i chłopa polskiego. My ten 
sztandar znamy wszyscy. »A kolor jego jest 
czerwony» — czerwony, bo rewolucyjny wzglę­
dem Boga, wiary. Kościoła, rewolucyjny wzglę­
dem rodziny, szkoły i całego życia, opartego na 
zasadach chrześcijańskich.

Iskra międzynarodówki czerwonej rzucona 
na wieś! Dziś tli się dopiero, gdy jej nie zdu­
simy w zarodku, obejmie ogniem całą wieś pol­
ską. Otoczmy przeto wszyscy szczególniejszą 
troską i opieką nasz lud wiejski, leczmy jego 
rany i bolączki, nie naruszając w niczem szczy­
tnych zasad chrześcijańskich, w których roz­
woju i urzeczywistnieniu tkwi tylko prawdziwe 
dobro i ludu i Ojczyzny naszej. Ks. K. B. 

Krótka historya polskiego przed­

siębiorstwa na Śląsku.

Z chwilą dziejowego przewrotu, kiedy trony 
obalono i korony tylu władcom z głowy spadłe 
kiedy na naszym polskim Śląsku powstała i za- 

'częła rządzić Rada Narodowa, okazało się pilną 
potrzebą powołanie jakiegoś polskiego przedsię­
biorstwa do prowadzenia z ramienia polskiej wła­
dzy na Śląsku rozlicznych agend handlowych.

Każdy ma jeszcze żywo przed oczyma ten 
krytyczny czas, ten pośpiech, tę konieczność 
skonsolidowania wszystkich sił polskich, któreby 
były zdolne służyć jednemu celowi: tworzeniu 
się państwowości polskiej i przyjęcia na się tych 
wszystkich obowiązków, jakie władza nakłada.

Uznając >araz tę konieczność, l’rezydyum 
Rady Narodowej dla Księstwa Cieszyńskiego na 
posiedzeniu dnia 2. grudnia 1918 uchwaliło od­
dać agendy biura handlowego Rady Narodowej 
Spółce rolniczo-handlowej »Ziemia«, spółce zare­
jestrowanej z ograniczoną poręką w Cieszynie.

Spółka »Ziemia«, założona jeszcze w Tipcu 
1918 r., miała na celu skupiać około siebie wszy­
stkich rolników śląskich, dostarczać im wszelkie­
go rodzaju nasion, nawozów, maszyn rolniczych 
i L p

Otrzymawszy polecenie prowadzenia agend 
biura handlowego, dyrekcyi Spółki »Ziemia« —

w skład której wchodzą pp. poseł Junga, dyr. 
Banku cieszyńskiego kredytowego StanekJ dyr. 
Związku Spółek rolniczych Jan Gibiec udało 
się przyjąć na kierownika tego biura p. Karola 
Talentę, człowieka fachowego, o należytem 
wykształceniu kupiecko-handlowem.

Zaczęła się praca żmudna i odpowiedzial­
na, bo Spółce »Ziemia« po w ierzono finansowanie 
aprowizacyi Śląska. Sił fachowych pomocniczych 
było mało, wszyscy znajdowali się bądź na fron­
tach rozpadniętej Austryi, bądź w nowotworzą- 
cej się armii polskiej.

Ale każda praca, jeżeli się jej poświęci 
wszystkie siły, rozumnie kierowana, oparta na 
zdrowych, moralnych zasadach wyda z czasem 
pomyślny rezultat. To też Spółka »Ziemia« nią już 
za sobą — mimo tak krótkiego czasu istnienia — 
bardzo poważne sukcesy. Dość będzie wymienić, 
że obrót Spółki »Ziemia« w ostatnich mięsiwach 
osiągnął bardzo pokaźną kwotę, bo 50 milionów 
miesięcznie.

C) zaufaniu, jakiem się to młode polskie 
pizedsiębiorstwo cieszy nie tylko u władz slą- 
skich, ale i warszawskich, niechaj jest dowodem, 
że przed niedawnym czasem Ministerstwo \pro- 
wiżacyi, Państwowy Urząd Zakupu Artykułów 
Pierwszej Potrzeby w Warszawie powierzyło 
Spółce »Ziemia« swą Agencyę hr nd Iową, a osta­
tnio Prezydyum Rady Narodowej na posiedzeniu 
z dnia 12. sierpnia Í919 poleciło jej przeprowa­
dzenie zakupna zboża z tegorocznych zbiorow na 
Śląsku. . .

Prócz tego prowadzi Spółka »Ziemia« w 
bardzo szerokim zakresie sprzedaż wszelkich ga­
tunków nasion, nawozów sztucznych, narzędzi i 
maszyn rolniczych, mając zastępstwa wpi ost naj­
poważniejszych zagranicznych fabryk tego ro-

Uznając potrzebę podniesienia rodzimego 
przemysłu w kraju, zakłada wspomniana Spół^ 
ka własną fabrykę niektórych narzędzi rolni 
czych, tak, że w krótkim czasie będzie w stanie 
pokryć zapotrzebowanie ty' h w yrobow nie tylko 
całej Polski, ale pragnie się zająć eksportem na 
wielką skalę także do krajów sąsiednich i państw 
wschodnich. , . .

Kierownictwo techniczne swej nowej fabry­
ki powierzyła Spółka »Ziemia« wybitnym i tę­
gim siłom 'fachowym, tak. że należy sie spodzie­
wać, że rozwój tejże jest zapewniony.

To też niema dnia, żeby nie zgłaszano no­
wych udziałów, bo każdy, kto chce swe kapitały, 
czy drobne oszczędności dobrze ulokować czyni 
to, kupując sobie udziały Spółki rolniczo-handlo­
we j »Ziemia«, spółki zarejestrowanej z ogr. po- 
ręką w Cieszynie, której biura mieszczą się przy 
ul. Fabrycznej 1.3.

Kierownictwo tego przedsiębiorstwa, powie­
rzone wyżej wymienionym panom, daje wszelką 
rękojmię, że Spółka »Ziemia« będzie się nadal 
rozwijać, a pieniądze, powierzone w tak wypró­
bowane ręce, znajdą racyonalnć zastosowanie.

Wobec wzmożonego zakresu działania i na­
pływu z wszystkich stron Śląska żądania zakła­
dania filii, widziała się Spółka »Ziemia« znie­
woloną założyć jedną filię w Dziedzicach, zaś w 
najbliższym czasie będą założone takie filie w 
innych częściach Śląska, jak w Jabłonkowie. Sko­
cz .wie. we Frysztacie i t. d.. ażeby przez decen- 
trabzacyę mogły wszystkie okolice Śląska korzy­
stać jednakowo z dobrodziejstwa, jakie może 
»Ziemia«'dawać.

Czeka także załatwienia sprawa stworzenia 
przy Spółce »Ziemia« centralnego składu dla na­
szych spółek spożywczych, założenia składu że­
laznego. bławalnego i wielu innych działów.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Sprawa Śląska Cieszyńskiego jeszcze nie 

została ostatecznie załatwioną. W ubiegły pią­
tek, t. j. dnia 5. b. m., zebrała się Najwyższa 
Rada międzysojusznicza pod przewodnictwem 
francuskiego prezydenta ministrów Clemenceaua 
i wysłuchała wywodów zastępców Polski: Ign. 
Paderewskiego i Dmowskiego, którzy wyłusz- 
czali stanowisko polskie w sprawie przynaez- 
ności obszaru cieszyńskiego. Następhie odpo­
wiadał czeski minister spraw zagranicznych dr. 
Benesz. Najwyższa Rada nie powzięła w sprawie 
cieszyńskiej decyzyi. — Jak już wiadomo, ko­
misya dla spraw polskich w Paryżu uchwaliła 
jednomyślnie zaproponować Radzie czterech

przyznanie Polsce całego Śląska Cieszyńskiego- 
wraz z zagłębiem węglowem karwińskiem, t. zn. 
z powiatem frysztackim, bez plebiscytu, jedynie 
z wyłączeniem gmin Pietwałdu i Grutzowa. —- 
Równocześnie komisya zaproponowała odciąć 
południowo-zachodnią część powiatu cieszyń­
skiego z przełęczą jabłonkowską na rzecz Cze­
chów, aby im zapewnić dobrą komunikacyę ko­
lejową. ze Słowaczyzną. Jako odpowiedź na to 
postanowienie urządzili czescy inżynierowie i 
dozorcy w zagłębiu strejk demonstracyjny, zmu­
szając wszystkich górników do bezrobocia. —- 
Strejk ten wywołał w Paryżu złe wrażenie. 
Czesi nie chcą się pogodzić z myślą, żeby za­
głębie łr ar sońskie miało być wcielone do PolskŁ 
Tak twierdził czeski minister robót publicznych 
Hampel na pelnem zgromadzeniu Czeskiego 
Śląskiego Narodniho Vyboru w Mor. Ostrawie 
dnia 6. b. m., iż dla państwa czeskiego byłoby 
wielkiem nieszczęściem pod względem gospo­
darczym, gdyby rozstrzygnięcie w sprawie cie­
szyńskiej wypadło na niekorzyść Czechów, albo­
wiem dzięki ostrawskiemu i śląskiemu węglowi 
wzrósł w cieszyńskiem przemysł czeski. Obec­
nie zamierzają kompetentne czynniki jeszcze w 
ostatniej chwili użyć wszelkich środków, by sta­
nowisko czeskie przeprzeć na konferencyi poko­
jowej Rozstrzygnięcie sprawy, cieszyńskiej nie 
będzie — tak pocieszał się p. Hampel — konie­
cznie niekorzystnem dla Czechów, a zdanie to 
podzielają także jego koledzy ministeryalni. 
Delegacya polska w Paryżu usiłuje uratować 
rdzennie polskie obszary Jabłonkowskie dla
Pciski; gotowa jest celem utrzymania Jabłon- 
kc wskiego do ustępstw gospodarczych na rzecz 
Czechów nawet do wybudowania Czechom ko­
lei z Frydku na Słowaczyznę, byle tylko nie do­
puścić do oderwania czysto polskiej, narodowo 
uświadomionej ludności pod naszemi Beskidami 
od Polski.

O Górny Śląsk, W bieżącym tygodniu ma 
się Najwyższa Rada ententy zająć sprawą Gór­
nego Śląska, Na czele wojskowej misyi aliantów 
odbywa gen. Dupont podróż po Górnym Ślą­
sku, by na miejscu badać usposobienie ludności 
i okrucieństwa pruskiego »Grenzschutzu« Tym- 

bezwzględne krzyżackie gwałty trwają czasem
na Górnym Śląsku w dalszym ciągu. Z Racibo­
rza zostali wywiezieni w głąb Niemiec wszyscy 
więźniowie polityczni. Trwają nadal liczne are­
sztowania. Aby ostatecznie sleioryzować lud­
ność polską i osłabić w powstańcach ducha, —- 
Niemcy głoszą, iż zaczną aresztować rodziny po­
wstańców. którzy zbiegli do Polski. We wsi 
Mursyi (Emanuelsegen) powiatu pszczyńskiego 
oddział »Grenzschutzu» skatował w nieludzki 
sposób Kołodzieja, ojca 11 dzieci. Kiedy zaś ten 
utracił przytomność, dano do nieg« 4 strzały* 
kładąc go trupem. A takich i podobnych zbro' 
dni krzyżackich można naliczyć wiele.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Czego się czeskim ímperyalistom zachcic 

wa. Na konferencyi, odbytej dnia 5. b. m. z Ray 
darni robotniczemi zagłębia ostrawskięgo, przed' 
stawił czeski minister pracy Hampel braki apro- 
wizacyjne w Czechach. Jćdynie dzięki pomocy 
Ameryki i Włoch można było Czechy obronie 
chwilowo przed katastrofą głodową. W dalszy^ 
ciągu swojej mowy zaznaczył minister Hampet 
dlaczego Czesi pol.zebują węgla śląskiego. OK 
finanse czeskie są nadwyrężone, kurs koronf 
czeskiej wskutek olbrzymiego importu jest bar 
dzo nizki, ażeby go więc podnieść — zdaniei 
ministra — Czechy muszą wywozić węgiel i K 
przynajmniej na pół miliarda rocznie. Należ) 
przeto zwiększyć jak najwięcej produkcyę. R^ 
botnicy skarżyli się na katastrofalny brak mi^ 
szkań w republice czeskiej, następnie na wzino 
gającą się szaloną drożyznę i podnosił 
bezradność i nieporządek, pand 
j ą c y w Czechach.

Czesi grożą. Z powodu zwrotu, jaki zasze< 
w sprawie cieszyńskiej, spiskiej i orawskiej * 
Paryżu, Czesi są niesłychanie wzburzeni i po# 
zamierzają z tego powodu na znak demonstra 
cyi odmówić swego podpisu na traktacie pok> 
jowym w Saint Germain.

NIEM. AUSTRYA.
Przyjęcie traktatu pokojowego. Na piątke 

wem posiedzeniu (dnia 5. b. m.) uchwaliło zgr# 
madzenie narodowe republiki niemiecko- austr) 
ackiej po dłuższej debacie wniosek komisyi gf» 
wnej, ażeby, zakładająd protest przeciw nard 
szeniu prawa samostanowienia Niem. Austn 
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przez traktat pokojowy w Saint Germain upo­
ważnić kanclerza państwa dra Rennera do pod­
pisania traktatu pokojowego. Protest przeciwko 
temu, że traktat pokojowy pod pozorem ochro­
ny niezawisłości Niem. Austryi odmawia naro­
dowi w Austryi prawa samostanowienia i speł­
nienia życzenia połączenia Niem. Austryi z nie­
miecką macierzą uchwaliło zgromadzenie jedno­
głośnie. Wniosek na upoważnienie kanclerza 
państwa do podpisania traktatu uchwalono 97 
głosami (socyalistów i chrześcijańsko-społecz- 
nych) przeciw 23 (wszechnieinców). Traktat 
podpisze imieniem Niem. Austryi w środę, dnia 
10. b. m. w St. Germain kanclerz państwa dr. 
Renner.

NIEMCY.
Plądrowania we Wrocławiu. Miastę Wro­

cław było w piątek, sobotę i niedzielę widow­
nią rabunków i niepokojów. Z powodu wygóro­
wanych cen za żywność zgromadziły się na uli­
cach tłumy ludu, które wysprzedały w wielu 
sklepach artykuły żywnościowe i papierosy po 
znacznie zniżonych cenach. Nadto wyplądrowa- 
uo kilka sklepów. Przybyłe wojsko dało do de­
monstrującego tłumu ognia.
I■■■■■■■■■■■■■■BI■■■■■■■■D■■■■■■■■D■■■

Korespontientye.

Z POD NAJAZDU CZESKIEGO.
My śląscy Polacy z poza linii demarkacyjnej 

pod okupacyą czeską śledzimy bacznie wasze 
przykrości na polu politycznem, narodowem i 
gospodarczem, wywołane przez zbójecki najazd 
busytów; śledzimy, jakie czynicie zabieg' o ka­
wałek ziemi śląskiej, zamieszkały od niepamię­
tnych czasów przez ludność polską, a zrabowa­
ny chwilowo przez nienasyconych czeskich ra­
busiów. Żywo mamy w pamięci te przełomowe 
chwile w styczniu b. r., g^y bandy czeskich hyr- 
dzinów podstępem i fałszem w »imię ententy» 
chciały zagrabić cały Śląsk Cieszyński prastarą 
dzielnicę Piastowską aż po Białkę, lecz się nie 
udało. Natrafili na twardą dłoń górnika kar- 
wińskiego, nieustraszonego górala jabłonkow­
skiego i bohaterskich hutników trzynieckich, 
którzy stanęli żelaznym murem przeciw tchórz­
liwym »junakom« czeskim, skroili im porządnie 
na portki, tak, że sromotną klęskę czeską pod 
Skoczowem i skomlenie o zawieszenie broni bę­
dzie pamiętać dziesiąte pokolenie czeskich roz- 
nój lików. Chcieli sobie pójść na polskie świnie 
do Polski i na polską słoninę, bo buchet i mar- 
melady mają dosyć, brakowało im tylko pol­
skiej słoniny do »knedli«. I lud polski na Śląsku 
tak wydatnie namazał im czeskie jadaczki pol­
ską słoniną pod Skoczowem, że »hyrdzini z per- 
kama« błagali Latinika i garstkę polskich żoł­
nierzy, że już mają dosyć tej polskiej »szperki«, 
by już też przestał mazać. Dobrze by był zrobił 
Latinik, gdyby im był namazał także pod ko­
lanami tą smaczną słoniną polską, by się im 
dobrze uciekało za Ostrawicę. Od tego czasu 
jakoś się nie mogą ruszyć z miejsca ani naprzód, 
ani nazad. Zdaje się jednak, że niedaleką jest 
chwila, kiedy sobie zaśpiewają na drogę: »Kde 
domov muj» i jazda na chudym koniu ku »slav- 
nej Praze» i zapomną, że Śląsk Cie­
szyński należał wrzekomo »do nich» przez 
600 lat, jak to ciągle głoszą i obszary swej repu­
bliki wykreślają ciągi: aż po B’ałkę. Zdaje się, 
że obecnie już mają dosyć polskiej słoniny, że 
się już trochę u nas odżywili i nasycili. W ciągu 
bieżącego roku przypomnieli sobie, że polska 
słonina lepiej smakuje z węgierską papryką i 
jazda do Budapesztu na paprykę, bo na sól 
już się bali iść w stronę Krakowa do Bochni 
5 Wieliczki, żeby im »haliczcy« górale nie poso­
lili pod ogonem. Opowiadali sobie butnie: »Dnes 
mamy Teszinsko, a zitra jsme pod Krakovem» 
— naiwnil Madziarzy im nasypali papryki nie 
na polską słoninę, ale do butów, tak, że »hoszy 
trzymając ruce wzhoru», uciekali z tą papryką, 
aż im z każdego włosa »kapało«. Zamierzali 
także posłać tych swoich hyrdzinów i junaków 
do Borysławia na naftę, lecz mili hrdzinowie się 
trochę spóźnili, gdyż Polacy ich uprzedzili i Bo­
rysław razem z bandami hajdamackiemi zajęli. 
I znów im zgizło.

Myśmy się już tego czeskiego panowania 
najedli. Spodziewamy się, że się zbójecki na­
jazd czeski na naszą polską ziemię niebawem 
skończy i że znów w krótkim czasie odetchnie­
my swobodnie polskiem powietrzem i polską 
wobodą.

Z Cieszyna i okolicy.

Ze Związku katolickiej młodzieży w Cie­
szynie, W niedzielę, dnia 14. b. m. o godz. 2. 
po południu odbędzie się w sali »Dziedzictwa^ 
miesięczne zebranie, na ktorem wygłoszony zo­
stanie odczyt o Polsce. Ze względu na pouczają­
cy odczyt, jako też i na ważne sprawy, które 
są do omówienia, uprasza się Szan. kolegów o 
liczne przybycie. Również prosi się i młodzież, 
nienależącą do Związku, a ktora chciałaby mile 
i wesoło spędzić wolne chwile, by zechciała się 
licznie zjawić. — W y d z i a ł.

Z gimnazyum polskiego w Cieszynie, Wobec 
odroczenia początku roku szkolnego o 2 tygo­
dnie, wpisy do I. klasy odbędą się 28. września 
od godz. 10—12 przed poł. i 29. września od 
8—9 przed poł.; egzamin wstępny do I. kl. 29. 
września od godz. 9., egzamina poprawcze i uzu­
pełniające 30. września od godz. 8., wpisy do 
klas II.—VIII. i powtarzających kl. 1. 30. wrze­
śnia od 4—6 po poł., nabożeństwo szkolne i po­
czątek nauki 1. października o % 9.

Z polskiej szkoły realnej w Cieszynie. Wpi­
sy do klasy I. odbywać się będą w niedzielę, d. 
28. września b. r. od godz. 10. do 12. przed poł. 
i w poniedziałek, dnia 29. września b. r. od godz. 
8. do 9. rano w gmachu Macierzy szkolnej (da­
wna szkoła polska Macierzy. Egzamin wstępny 
odbędzie się 29. września od godz. 9. Uczniowie 
winni przynieść z sobą papier, pióro i czytanki 
polskie. Wszyscy uczniowie mają się zgłaszać 
w kancelaryi dyrekcyi w towarzystwie rodziców 
lub ich zastępców i przedłożyć metrykę i osta­
tnie świadectwo szkolne. Taksa egz^ninacyjna 
wynosi 10 K, datek na środki naukowe 7 K. Rok 
szkolny 1919-20 rozpocznie się w środę, dnia 
1. października b. r. o godz. 3j9 rano uroczystem 
nabożeństwem.

Z Dyrekcyi państwowego żeńskiego semina- 
ryum nauczycielskiego w Cieszynie, Wpisy na 
kurs I. odbywać się będą w poniedziałek, dnia 
29. września b. r. od godz. 3. do 4. po południu 
i we wtorek, dnia 30. września b. r. od godz. 
8. do 9. ran o w gmachu Macierzy szkolnej przy 
ul. Sydonii (dawny budynek szkoły polskiej Ma­
cierzy). Egzamin wstępny, do którego muszą 
przystąpić wszystkie uczeni ce bez wyjątku, od­
będzie się we wtorek, dnia 30. września b. r. 
od godz. 9. Przynieść należy z sobą papier i przy- 
bory do pisania. Wszystkie uczenice mają się 
zgłaszać w kancelaryi dyrekcyi w towarzystwie 
rodziców lub ich zastępców i przedłożyć świa­
dectwo zdrowia, metrykę chrztu i ostatnie świa­
dectwo szkolne. W myśl postanowień statutu 
organizacyjnego będzie nauka w żeńskiem semi- 
nąryum nauczycielsk. wolną od jakichkolwiek 
opłat szkolnych; nie opłaca się również żadnych 
taks wstępnych. Kandydatki byłego II. kursu 
Macierzy szkolnej zgłoszą się w oznaczonym 
czasie w dyrekcyi seminaryum naucz, męskiego 
w Bobrku, gdzie kurs ten prowadzony będzie 
nadal jako żeńska paralelka. Rok szkol. 1919-20 
rozpocznie się w środę, dnia 1. października b. r. 
o godz. 3j 9. rano uroczystem nabożeństwem.

Z Dyrekcyi Polskiej Dwuklasowej Szkoły 
handlowej w Cieszynie, Wpisy uczniów i uczenic 
do kląsy I. Dwuklasowej Szkoły handlowej i na 
8-miesięczny kurs handlowy rozpoczną się po 
wakacyach od środy, d. 10. września od godz. 
9.—12. przed południem w kancelaryi Dyrekcyi 
przy ul. Sydonii 1. 6 i trwają do 16. września. 
Warunkiem przyjęcia do klasy I. jest ukończenie 
14 lat życia w bieżącym roku kalendarzowym, 
tudzież ukończenie 3 klas szkoły średniej lub 
wydziałowej. Nadto przyjmuje się do klasy l. 
uczniów i uczenice, którzy posiadają wyżej o- 
kreślony wiek, uczynili zadość obowiązkowi 
uczęszczania do szkoły ludowej i złożyli egza­
min wstępny z języka polskiego, niemieckiego, 
rachunków, geometryi, geografii, historyi natu­
ralnej i fizyki. Do szkoły mogą być przyjęci tak- 
że prywatyści, względnie prywatystki, którzy 
nie uczęszczają na naukę szkolną, lecz zdają z 
końcem każdego roku szkolnego egzamin. Zwra­
ca się uwagę P. T. Rodziców na wyższość Dwu­
klasowej Szkoły handlowej ponad różnymi dłużej 
i króciej trwającymi kursami handlowymi. — 
Absolwenci i absolwentki Dwuklasowej Szkoły 
handlowej nabywają prawo otwierania własnych 
przedsiębiorstw handlowych po dwuletniej tyl­
ko praktyce w danej gałęzi handlu, czego uzy­
skać nie można na podstawie ukończenia pry­
watnego kursu handlowego. Dwuklasowa Szkoła 
handlowa podaje wiedzę handlową w tak ob- 
szernym zakresie, że wychowankowie jej mogą 

skutecznie pracować na wszystkich stanowi­
skach w handlu i przemyśle, zwłaszcza w ban­
kach, kasach oszczędności, hurtowniach han­
dlowych, przedsiębiorstwach fabrycznych, ko­
misowych, spedycyjnych i t. d. Z Polskiej Szkoły 
Handlowej w Cieszynie może korzystać bardzo 
dogodnie młodzież dojeżdżająca ze względu na 
stosowaną w tym zakładzie jednorazową naukę, 
która kończy się normalnie o godz. 1., a najpó­
źniej o godz. 2. po południu. Młodzież dojeżdża­
jąca płaci tylko połowę ceny jazdy na kolejach. 
Egzamin wstępny do kl. I odbędzie się dnia 17 
września o godz. 8. rano, egzamina poprawcze 
dnia 18. września o godz. 8. rano, zaś od 3.—5. 
po południu tegosamego dnia odbędą się wpisy 
do Masy II. Rok szkolny rozpocznie się w pią­
tek, dnia 19. września o godz. 8. rano uroczy­
stem nabożeństwem. Dalszych informacyi udzie­
la Dyrekcya; na żądanie wysyła prospekt. — 
Adres: Cieszyn, ul. Sydonii 6.

Z Dyrekcyi polskiego gimnazyum realnego 
im. Juliusza Słowackiego w Orłowej. Wpisy do 
kl 1. po wakacyach odbywać się będą w ponie­
działek, dnia 15. b. m. od godz. 8.—12. i we 
wtorek d. 16. b. m. od godz. 8.—9. Nowo zapisu­
jący się uczniowie do kl. I. przynieść mają. . 
ostatnie świadectwo szkolne, 2. metrykę chrztu, 
3. świadectwo szczepienia ospy. Do kl. I. przy­
jęci będą uczniowie, którzy do dnia 31. grudnia 
1919 skończą najmniej lat 10 i złożą pomyślnie 
egzamin wstępny. Wpisujący się do kl. i. opła­
cają taksę wstępną 10 K. Nadto z wdzięczno­
ścią przyjmuje się datki na biednych uczniów 
zakładu. Egzamin wstępny do kl. I. odbędzie się 
we wtorek, dnia 16. września o godz. 9. przed 
południem. Do egzaminu wstępnego należy przy­
nieść książkę polską i rączkę z piórem. Papier 
i atrament otrzymają uczniowié w zakładzie 
Egzaminować się będzie z religii, języka polskie­
go i rachunków. Wpisy do kl. II.—VIII. po waka­
cyach odbywać się będą w poniedziałek, dnia 
15. b. m. od godz. 9.—12. przed południem i od 
godz. 3.—6. po południu, we wtorek, dnia 16. 
b. m. od 3.—6. po południu. Tytułem ^ taksy 
wstępnej opłacają uczniowie 6 K. Egzamina po­
prawcze, uzupełniające i wstępne do kl. II.—VIII 
odbywać się będą w środę, d. 17. b. m, o godz. 8. 
rano. Rok szkolny 1919-20 rozpocznie się we 
czwartek, dnia 18. września uroczystem nabo­
żeństwem.

Dożynki, Z wielkim nakładem pracy przy­
gotowany obchód Dożynek w parku Sikory zwa­
bił na tę zabawię ludową olbrzymie tłumy ludzi, 
którzy przybyli piechotą albo powozami i oso­
bnymi pociągami zjechali do Cieszyna. Pojedyn­
cze punkty programu wykonano udatnie. Gazdą 
Dożynek był p. Szotkowski z Mnisztwa. Krótki, 
ale gwałtowny deszcz przerwał na chwilę zaba­
wę, nie popsuł jednak wesołego nastroju.

Kurs dla inwalidów. Okręgowa ekspozytura 
Sekcyi Opieki Min. spraw wojsk, w Cieszynie 
podaje wszystkim inwalidom do wiadomości, że 
z dniem 1. września rozpoczął się III. kurs 
Straży leśnej w Mokrzyskach kol. Sławina-Brze- 
sko z programem rocznym. Zgłoszenia kandy­
datów należy przesyłać Okręgowej Eksp. S. O. 
w Cieszynie aż do 20. września 1919, jednakże 
tylko takich, którzy posiadają odpowiednie wy­
kształcenie (umieją czytać, pisać i rachować), 
oraz zupełnie zdrowe nogi i niezbyt ciężkie u- 
szkodzenie rąk.

Sprawy najmu mieszkań. Z Centralnego 
komitetu dla zwalczania lichwy otrzymujemy 
następujący komunikat: Zwracamy uwagę, że 
sprawy najmu mieszkań również należą do nad­
zoru komitetów dla zwalczania lichwy, o ile 
ktoś przy dzisiejszym braku podbija cenę najmu 
mieszkań, pośredniczy za zapłatą w wynajmie 
lub wskazuje wolne mieszkania, przyjmując za to 
wynagrodzenie. Do tych wypadków będą nale­
żały zatem i te, jeżeli mieszkania, które powin­
ny być przydzielone potrzebującym przez Urząd 
mieszkaniowy, dostały się pewnym osobom po­
za tym urzędem lub ewentualnie przez urząd 
mieszkaniowy jednak w sposób niewłaściwy, 
sprzeczny z obowiązującymi w tej mierze prze­
pisami. Wypadki takie należy bezwzględnie 
zgłaszać w Centralnym Komitecie dla zwalcza­
nia lichwy w Cieszynie, ul. Saska Kępa 1. 3, II. p. 
— który poczyni wszelkie kroki aby i w tych 
sprawach wprowadzić możliwą sanacyę sto- 
sunlców.

Ceny na zboże w r. gospodarczym 1919-20- 
Na mocy ustawy z dnia 29. lipca 1919 i rozpo­
rządzenia ministra aprowizacyi i ministra rolni­
ctwa i dóbr państwowych z dnia 13. sierpnia, 
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1919 r. Rząd krajowy (Krajowy Urząd gospodar­
czy) w porozumieniu z Radą Narodową, po wy­
słuchaniu interesowanych producentów i konsu­
mentów wydaje następujące rozporządzenie: 
Art, 1, W gminach Ks. Ciesz., podlegających 
Radzie Narodowej, ustanowione zostaną nastę­
pujące ceny na zboże: za 100 kg żyta i pszenicy 
100 K, za 100 kg jęczmienia i owsa 90 K. Art. 2. 
Za zboże, które dpst^wione będzie w czasie od 
15. sierpnia do 31. grudnia 1919, wypłacaną bę­
dzie za każde 100 kg, poza ceną zasadniczą, pre­
mia za wczesną dostawę w wysokości 20 K, 
Art. 3. Za zboże, które przez delegata Rządu 
krajowego (Krajowego Urzędu gospodarczego) 
uznane będzie jako zboże siewne, należy się po­
za ceną zasadniczą nadwyżka 40 $ ceny, ozna­
czone za zboże do konsumcyi. Art. 4, Za do­
wóz z miejsca produkcyi na miejsce przeznacze­
nia należą się następujące wynagrodzenia: Za 
odległość od 2—10 kilometrów za każde 100 kg 
2 K; za odległość od 10—20 kim za każde 100 
kg 3 K; za odległość ponad 20 klm za każde 
100 kg 4 K. Art, 5. Rozporządzenie staje się 
prąwomocnem z dniem ogłoszenia w »Wiadomo­
ściach Cieszyńskich«. — Naczelnik Rządu krajo­
wego: Dr. Michejda.

Nieszczęśliwy wypadek, W niedzielę w po­
łudnie jechało pięciu żołnierzy na wozie, zaprzą- 
gniętym w dwa konie, ulicą Elżbiety w dół. Mi­
mo, że ulica jest bardzo spadzistą, nie zahamo­
wali wozu, lecz jechali w pełnym pędzie. Skut­
ki były straszne. Konie, nie mogące powstrzy­
mać naporu, już przy sklepie Buzka skręciły 
nagle w lewo, wskutek czego dwaj żołnierze 
wypadli na bruk. Koło ulicy Sydonii znów skrę­
ciły nagle konie w lewo, tak, że trzej inni żoł­
nierze wypadli z wozu razem ze skrzynią, którą 
wieźli. Ciężko pokaleczone ofiary wypadku 
przewiózł wóz szpitalny do koszar. Przyczyną 
wypadku było pewnie także to, że obecne wozy 
wojskowe nie posiadają często żadnych hamul­
ców. albo mają tylko niedostateczne.

Rajskie stosunki. Że się ktoś chce w upalny 
dzień o kąpać, w tern niema nic złego. Że dziś 
nie każdy może sobie sprawić majtki, za to os ta, 
tecznie trudno kogo winić, bo ich w sklepach 
nie sprzedawają, a zresztą można sobie sprawić 
inne ubranie kąpielowe, Ale to chyba publicz­
nie napiętnować wypada, że w zeszłym tygodniu 
jacyś adamowie 20-wieku prawie przy 3-cim 
jazie, a więc tuż obok uczęszczanego miejsca 
wycieczkowego w porze południowej bez wszel­
kich ceregieli postanowili popisywać się swoją 
nagością przed przechodzącymi. Urządzili sobie 
po prostu popisy gimnastyczne, bo usiadłszy na 
szczycie jazu spuszczali się po gładkich deskach 
i razem z spadającą wodą znikali pod jazem. 
Pomijając niebezpieczeństwo podobnych igra­
szek, musimy im publicznie poradzić, by nie 
trwonili swych talentów, ale przenieśli się ze 
swemi sztuczkami do jakiego czeskiego cyrku, 
gdzie się im postarają o odpowiednie pstrokate 
ubranie. Zaś miejskim dzi ewojom i frelom, które 
się bez żenady przypatrywały tym »argusom«, 
warto wskazać na to, że przecie nad Olzą nie 
jest miejsce po temu, by się bezwstydnie gapić 
na obrazki godne kina miejskiego. Wstydźcie się!

Z Bielska. Przypadkiem odkryła milicya 
wielkie nadużycia. U żyda Brodheima zna­
leziono ogromne stosy mundurów wojskowych. 
Po zbadaniu, rzeczy stwierdzono, że mundurów 
tych jest 19 wagonów i nadto 3 wagony butów 
filcowych. Wysłany z ramienia władz kapitan- 
intendant Pretorius rozświetlił tajemnicę i spra­
wdził, że żydzi otrzymywali mundury z inten- 
dantury wojskowej. Wskutek tego aresztowano 
kilku żydów. Wartość wykrytego magazynu o- 
bliczają na 7 milionów koron.

Z Iłownicy, (Nieostrożndść świą­
tecznego myśliwego.) W poniedziałek, 
w święto Narodzenia P. Maryi, urządzili sobie 
tutaj niektórzy »obywatele polowanic. Jeden z 
myśliwych strzelił do wiev ark blizko chalv, 
przy której się bawiło wśród krzyków 7 dzieci. 
Wiewiórka wprawdzie padła trupem, ale śrut 
ugodził także w dwoje dzieci, jednemu zranił 
niebezpiecznie oko, a drugiemu głowę i ucho.

Z Jabłonkowa. (Wielki wiec.) Cała lud­
ność górska i podgórska z jabłonkowskiego o- 
kregu, niesłychanie wzburzona i zaniepokojona 
osta tniemi wiadomościami z Paryża, spłynęła w 
w niedzielę, dnia 7. b. m. w olbrzymich masach 
na rynek jabłonkowski, by razem z przybyłymi 
z innych stron Sląska Cieszyńskiego uczestnika­
mi głośno, dobitnie i stanowczo zaprotestować

Wydawca: Ks. Jczef Londzin w Cieszynie.

przeciw projektowanemu oderwaniu ziemi ja­
błonkowskiej od macierzy Polski i wtłoczeniu 
jej pod znienawidzone jarzmo czeskich husytów. 
Przybyły pochody z muzykami na czele. W po­
kaźnej liczbie zjawili się przedewszystkiem 
Istebniacy. Olbrzymi wiec zagaił notaryusz p. 
Malinowski; przemawiali ks. Franc. Moroń z 
Istebnej, p. pastor Oskar Michejda z By­
strzycy, p. Tomasz Legerski, wójt z Istebnej, 
p. So j ko w a, p. Szołdrowski z Mazow­
sza, p. Byrtus, robotnik z Jabłonkowa, p. 
Sztefek z Trzyńca, p. O p u s t i 1 z Krakowa, 
p. Raszkaz Jabłonkowa i poseł Reger. Tra­
fne wywody mowców darzono hucznymi okla­
skami. Wśród niebywałego entuzyazmu przyjęta 
jednomyślnie następujące rezolucye:

Zgromadzeni na wiecu w Jabłonkowie dnia 
7. września b. r. obywatele, rolnicy i robotnicy 
okręgu jabłonkowskiego i czadeckiego oraz połu­
dniowo-zachodniej części powiatu - cieszyńskiego 
zaalarmowani zatrważającą pogłoską, jakoby istniał 
w Paryżu projekt oderwania czysto-polskiego po­
wiatu jabłonkowskiego od Polski w celu przepro­
wadzenia kolei czeskiej z Frydku do Jabłonkowa, 
stwierdzamy co następuje:

1. Pięćdziesięciotysięczna ludność okręgu ja­
błonkowskiego i południowo-zachodniej części po­
wiatu cieszyńskiego była od wieków rdzennie pol­
ską i taką po wszelkie czasy pozostać pragnie.

2. Projekt wymieniony skazałby ludność tę w 
razie jej oddania pod rządy czeskie na rozpaczliwe 
walki narodowościowe i spowodowałby głęboki 
moralny upadek naszego ludu przez oderwanie pię­
ciu parafii katolickich od reszty bardzo religijnego, 
liberalnego narodu polskiego, jako leż przez od­
cięcie trzech wielkich zborów ewangelickich od 
centrum protestantyzmu polskiego w Warszawie.

3. Projekt pozbawiłby tysięczne rzesze robo­
tników zarobków i chleba, odgradzając ich od 
swych warsztatów pracy w Trzyńcu, Karwinie i 
Boguminic.

4. Projekt skazałby naszą okolicę na zupełny 
gospodarczy upadek, odcinając nas od żyznej Pol­
ski i od okręgu przemysłowego Śląska, którego ko- 
lonic robotnicze znajdują się w powiecie jabłon­
kowskim.

5. Projekt pozbawiłby południową część Śląska 
swych naturalnych granic, oddając polskie góry w 
ręce czeskie i przez to nasze wielkie zakłady hu­
tnicze w Trzyńcu pod lufy karabinów czeskich.

6. Projekt uniemożliwiłby na zawsze ruch okrę­
żny kolei Dziedzicc-Bogumin-Cieszym-Jabłonków- 
Czacza-Żywiec, względnie Jabłonków-Milówka- 
Żywiec, a nie ułatwiłby Czechom komunikacyi ze 
Słowaczyzną, gdyż Czesi osiągnąć mogą o wiele 
łatwiejsze i strategicznie bardziej zapewnione po­
łączenie z Frydku przez Biłe i Maków na Słowa- 
czyznę.

Wobec tego oświadczamy uroczyście, że się 
nasz lud podgórski przenigdy na to nie zgodzi, aby 
na-z kraj został rozerwany i gospodarczo zrujno­
wany jedynie po to tylko, ażeby zaspokoić niczcm 
nieuzasadnione »spiracye czeskiej zachłanności i 
że pogwałcenie zasad Wilsona w stosunku do nas 
przez wydanie nas na łup imperyalizinu czeskiego 
byłoby tylko hasłem do upartej, krwawej i nigdy 
nieustającej walki za naszą wolność i za nasze słu­
szne prawa.

Jabłonkowskie przemówiło dobitnie: nie pozwo- 
limv, by nas rzucono do nienasyconej paszczy 
czeskiego lwa.

Z Niem. Lutyni. W 64. numerze »Gwiazdki 
Cieszyńskiej« przynosi jakiś korespondent z na­
szej gminy wiadomość o napadach bandyckich 
na p. Hermana i p. Kupkę. Wiadomość tę — 
zresztą prawdziwą — podaje jednak w takiej for­
mie, iż ktoś, nieznający tutejszych stosunków, 
mógłby łatwo winę tych zuchwałych napadów 
przypisać opieszałości tutejszej żandarmeryi, co 
można wysnuę z końcowego zapytania: »Kie­
dyż skończą się te napady i rabunki? Co robi 
żandarmerya ?« Otóż dla pouczenia korespon­
denta i Szan. Czytelników zaznaczyć należy w 
imieniu prawdy, iż - po pierwsze — obydwa 
wspomniane wypadki bandytyzmu nie zdarzyły 
się »w naszej gminie» — jak pisze korespondent. 
Dom p. Hermana leży bowiem na terytoryum 
pruskiem, dokąd chyba kompetercya nasz "j Pol­
skiej żandarmeryi nie sięga — zas p. Kupka 
mieszka nie w Niemieckiej Lutyni, ale w Pol­
skiej Lutyni, a więc gminie, która posiada swój 
własny posterunek — pod adresem którego 
zresztą żadnych zarzutów lub podejrzeń bez­
podstawnych nie zwracamy. Po drugie — bez­
stronność wymaga, by zaznaczyć, iż obecna za­
łoga nieliczna zresztą tutejszego posterunl u 
żandarmeryi jest tak czujną i pilną, jak ni. _dy 
przedtem. W szczególności obecny komendant 
posterunku p. Stefan Krzystek przez swoją 
bystrość i przenikliwość zyskał sobie ogólne 
uznanie tutejszych obywateli wszystkich klas — 
z wyjątkiem tych, którzy się pod jego rękę do­
stali, a którzy przy największej czujności żan- 
darmervi zawsze się znajdą. Dowodem czujno-

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

ści naszego posterunku jest wyśledzenie praw­
dopodobnych sprawców świętokradztwa w tu­
tejszym kościele, oraz napadu bandyckiego na. 
pewnego obywatela z Dziećmorowic, niosącego 
sacharynę i 2000 K. Zbrodniarzy tych ujęto, mi­
mo iż niektórzy z nich mieszkali poza linią de- 
markacyjną. Podobnie i wielu innych tutejszych 
i okolicznych niebezpiecznych ptaszków oddano 
w ręce sprawiedliwości. Niechaj to krótkie, bez­
stronne wyjaśnienie wystarczy za odpowiedź na 
dziwne i nierozważne pytanie korespondenta: 
»Co robi żandarmcrya?« — Czytelnik. 
 „ 
toe, Klot i ^z» 

znajdą zaraz zajęcie u p. Józefa Noska, budow­
niczego w Cieszynie, ul. Głęboka.

I przodownik, 10 murarzy

i 10 nadzienników

znajdą zaraz zajęcie u Pawła Skrobanka, archi­
tekta i budowniczego w Cieszynie.

Chłopca

z porządnej rodziny przyjmie zara z 
JERZY MACURA, 

budowa powozów i karoseryj w Cieszynie, id 
Fabryczna.

Cegielnia

wraz z maszyną, inwentarzem żywym i mar­
twym, domem mieszkalnym, zabudowaniami go- 
spodarskiemi i około 30 morgów pola w środ­
kowej Galicy! jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Edmund Manda, Zarząd ką­

pielowy w Darkowie.

■■■!)■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
Oryginalne szweckie wirówki 

„SVECIA“

Sieczkarnie 
3 i 4 nożowe.

Młynki (burdaki} 
do czyszczenia zboża

Maszyny
do szycia

najkorzystniej nabyć można u firmy

Adolf Kapellner i brat 

Biała-Bielsko.
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Odpowiedzi alwy redaktor: Jan Połak.
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Co to jest szkoła wyznaniowa?

Można spotkać ludzi, którym się na samo 
"Wspomnienie o szkole wyznaniowej żółc prze- 
Wraca. Dla nich jest szkoła wyznaniowa straszy- 

łem, o którem syszeli okropne rzeczy. Nie za- 
au sobie jednak widocznie trudu, by zbadać, 

czego się właściwie domagają zwolennicy szkoły 
Wyznaniowej.

Jednym zdaje się, że zapomocą szkół wy­
znaniowych Kościół chce objąć szkolnictwo pod 
swój zarząd wyłączny i upokarzać nauczycieli 

każdym kroku, inni widzą w szkole wyzna- 
mowej środek do wymuszenia przesadnej pobo­
żności i lękają się jej zgubnych skutków. Jeszcze 
lnm mniemają, że demokratyczne prądy socyal- 
nę odchylają się coraz bardziej od religii wyzna- 
mowej, że zatem i szkolnictwo powinno prze- 
suwać się raczej na lewo, niż na prawo. Są i ta- 

którzy w szkołach wyznaniowych widzą ^a- 
^zewie coraz większej niezgody między dziećmi 
wspólnej matki. Polski, należącemi do różnych 
wyznań. Nie brak wreszcie patryotów, którzy 
są zdania, że przez szkołę międzywyznaniową 
czyli symultanną pozyskamy żydów dla Polski, 
uczynimy ich obywatelami-patryotami i przez 
nich dźwigniemy Polskę.

Tymczasem ci, którzy się domagają szkoły 
wyznaniowej, mają na oku przedewszystkiem 
właściwy cel szkoły: wszechstronne i gruntow- 
ne wychowanie ucznia na dobrego, obowią­
zkowego, prawego obywatela Ojczyzny. Takie- 
mi będą nasze dzieci tylko wtedy, jeżeli będą 
Wychowane w otoczeniu i na zasadach religij- 
nych. Na to się zgadzają wszyscy rozsądni pe- 
^ngogowie, choćby najliberalnicjsi. Tem więcej 
my, katolicy, musimy się takiego wychowania 
W naszych szkołach z całą stanowczością doma­
gać.

W prze wiadczeniu katolika wieizącego, 
chrystyanizm nie ma być rodzajem flagi, wywie­
szanej od czasu do czasu, lecz powinien przeni­
knąć całą istotę człowieka i ujawniać się w ca- 
lem życiu. Chrześcijaństwo ma uczynić katolika 
mężem pracy o nader rozwiniętem poczuciu o- 
bowiązku, mężem, pomnym ustawicznie na swą 
odpowiedzialność przed Bogiem. Katolik ma 
kroczyć zawsze drogą prawdy, sprawiedliwości 

i miłości, zdolnej do poświęceń, ma dążyć do 
ustawicznego doskonalenia się fachowego, umy­
słowego, a zwłaszcza moralnego. Aby dziecko 
wykształcić na katolika-człowieka w całej peł­
ni, należy rozwijać w niem światopogląd chrze­
ścijański i wychować je na zasadach głębokiej 
religijności. Da się to osięgnąć przez spełnienie 
następujących pięciu żądań:

1. Nauczycielami dzieci katolickich 
mogą być jedynie katolicy tego samego obrząd­
ku. Szkoły międzywyznaniowe czyli symultanne 
są dopuszczalne tam, gdzie ludność jest miesza­
na pod względem wyznaniowym, n. p. u nas na 
Śląsku Cieszyńskim, tak, iż nawet jednej klasy 
(20 uczn. iw) z dzieci katolickich utworzyć nie 
można.

2. Całe wychowanie dzieci katolickich 
powinno się opierać o zasady chrześcijańskie i 
posługiwać się nie tylko naturalnymi, ale i nad­
przyrodzonymi środkami wychowawczymi ce­
lem wyrobienia charakterów religijno-moral­
nych.

3. Podręczniki szkolne i książki dla 
uczniów powinny być wolne od wycieczek prze- 
ciw religii, owszem mają przy sposobności pod­
kreślać cywilizacyjny wpływ chrystyanizmu.

4. W Radach szkolnych nadzorczych 
powinien zasiadać z urzędu reprezentant każde­
go wyznania, dochodzącego do pewnego pro­
centu wśród ludności.

5. W sprawie ilości godzin religii i co do 
ćwiczeń religijnych każdorazowy Rząd polski 
polegać będzie na opinii Episkopatu 
polskiego.

Oto wszystko! Nie domagamy się ani, by 
w szkołach wyznaniowych wyłącznie uczyli tyl­
ko księża, nie stawiamy żądań, by jak dawniej 
Księża byli inspektorami szkolnymi, czy też mie­
li nadzór nńd szkołą. Co więcej! W Niemczech, 
gdzie szkoły wyznaniowe istniały, tam nawet 
księża nauki religii w szkole nie udzielali, naj­
częściej tylko przygotowywali do Sakramentów 
św. Religii uczyli nauczyciele, którzy swe za­
danie spełnili znakomicie, bo wychowali poko­
lenie światłych, obowiązkowych i prawych ka­
tolików, którzy się swych przekonań nie wsty­
dzą.

<'.n
Jíto nas straszyć będzie szkołą wyznaniową, 

temu odtąd spokojnie w skaźmy drzwi! Szkoła 
wyznaniowa, to nie jest narzędzie, które nas 
podda pod jarzmo »klerykalizmu», lecz jest to 
szkoła, która jedynie zdoła wyrobić w naszych 
dzieciach prawą duszę i głębokie przekonania 
moralne i religijne.

A takich szkół musimy się zwałszcza dziś, 
kiedy panuje ogólne rozprężenie na świecie, 
z całą stanowczością domagać.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a«

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Sprawa cieszyńska ciągle w zawieszeniu. 

Zapowiedziane rozstrzygnięcie w sprawie Śląska 
Cieszyńskiego przez Najwyższą Radę w Paryżu 
dotychczas nie nastąpilo. Rada wysłuchała wy­
wodów przedstawicieli Polski Dmowskiego i Pa­
derewskiego, które pewnie jeszcze więcej przy­
czyniły się do wyświetlenia sprawy na naszą 
korzyść.

Niemcy polonizowali Śląsk — powiada Kra­
marz. Kramarz z pomocą prasy francuskiej agi­
tuje na rzecz żądań czeskich, a oczywiście na 
szkodę Polaków. W tym duchu ogłosił obszerny 
artykuł w Journal des Debats» z 1. b. m. Jego 
zdaniem Czesi dotąd bez protestu ulegali zarzą­
dzeniom konferencyi pokojowej. Zrezygnowali z 
przyczółka mostowego w Preszburgu, z koryta­
rza do Jugosławii, zgodzili się na niekorzystne 
granice z Węgrami. Następnie uskarża się na 
politykę Austryi, która systematycznie dążyła 
do przerwania łączności Śląska z Czechami. Do 
tego celu służyły różne zarządzenia administra­
cyjne i specyalny sposób budowania linii kolejo­
wych. Następnie kapitaliści niemieccy, arcyksią- 
żę Fryderyk i biskup wrocławski germanizowali 
i polonizowali (!) Śląsk Cieszyński z pomocą 
szkoły i kościoła. Mając do wyboru między Po­
lakami a Czechami, faworytowali Polaków. Na 
te wywody dał Kramarzowi należytą odprawę 
w temsamem piśmie dr. Liberman z Przemyśla.

Na Górnym Śląsku Niemcy srożą się dalej. 
Straszne panowanie pruskiego »Grenzschutzu«, 
»Reichswehru« i innych oddziałów daje się gór­
nośląskiej lud lości straszhie we znaki. Prasa

Jura I Jónek.

Jura: Teraz to nie stoi za to jeździć zie- 
leźnicą. Nie wiem, skąd na tych pociągach sie 
telowny noród biere, choć je klos moc, dycki 
nabite, żeby jabko nie spadło na ziem. Okna 
powybijane, wagony oszarpane, odrzyte, a wszę- 
dzi taki ścisk i przeciąg, że lepi doma siedzieć 
na zadku.

Jónek: Czyś z jaki długi podróże przy- 
jechoł, że tak lamencisz?

Jura: Ap, długi, bylech w żabim kraju, 
jechołech na Bilsko, Dziedzice, Chybi, alech sie 
tego najod. Miołech w Strómieniu sprawe w sę- 
dzie, ech też tam potem obeszeł po tych dzie­
dzinach, by sie przyzdrzyć, co tam nowego.

Jónek: No, toś isto kupe nowin przywióz.
Jura: Ale ba, tam na granicy sie teraz 

niedobrze robi. Telowni ludzie musieli przed 
pruskimi zbójami uciekać, tuż to tam teraz bo- 
rocy w tych dziedzinach po naszej stronie są 
Pod kumorą; a na downej pruski, a teraz już 
polski stronie Wisły ci prusocy dokazują gor- 
szy, niż culukafrzy, a bo ci dziwocy, co ludzi je­

dzą. Jeszcze mie tam na Chybiu napuszczali 
skrz jednej sprawy, coś ty lagramentniku na­
warzył.

Jónek: Jo? Dyć ech tam nie był w tych 
stronach nie pamiętom kiedy.

Jura: Kiesi w lecie, eś tam wloz między 
takich niedobrych ludzi, co na lazarowe dzieu- 
chy rozmańte bojki nabulczeli. To nie była pro- 
wda. Joch uż tam był u tych istych i miasto 
ciebie ech to przygłoskoł, rzecy: dzieuszki 
szwarne, szykowne, ni miejcie mi za złe, my sie 
pomylili.

Jónek: Jak to dzisiajszygo czasu trzeba 
dować na każdego dobry pozór, bo świat je te­
raz strasznie zowistny i mściwy. No, no, nic złe­
go. myślę że mi też to darują, joch im nie chcioł 
ubliżyć. Byłeś też w niedziele w Jasiowie? dyć 
ech cie tam na oko nie widzioł.

Jura: Prowda żech był, nale kanyby sie 
tam w takim hurmie norodu było Iza trefić. Był- 
bych rzyczył pepikom, by sie byli podziwali na 
to norodztwo na rynku w Jasiowie, toby im była 
hnet chęć odpadła od goroli.

Jónek: Tela ludzi isto Jasiów nie widzioł 

jak żyw. Też ten cwikingów hól z daleka wy­
walił błyszcze na to, co sie na rynku robiło, rze- 
cy: ja^ ja, zo endern zieh die cajten, kany są nasz 
stary fojciczek, to byli sztram dajcz chłop, wszy- 
cko kludzili po nimiecku, a tu naroz sie wszy- 
cko zmieniło do imentu, teraz wszycko po pol­
sku. Anich se nie myśloł, że w tem mieście 
wszycko myśli i czuje po polsku.

.Jura: Wszycko jeszcze ni, je tam pore ta­
kich, co rontem spominają austryjacki czasy i 
panowani wrzaszczków bismarkowskich. ale w 
każdym kowiorze musi być pore parszywych żob 
bai w Jasiowie pore takich hajloków. Ech po­
tem na końcu po wiecu po całej heropie, jak 
przyszła ta ulicha, wloz do gęstego na szklonke 
piwa, to mi tam wyrządzali o takich smrodach 
jasiowskich, co jeszcze mają mokro za uszami, 
a chcą fort dali robić nimiecką poletyke.

Jónek: Ba szmaka. To isto bedą jacysi 
przywandrowani.

Jura: Ale ba, pore takich gizdów, sztuden- 
cisków z nimieckich szkół z Cieszyna, kucą, jak 
dyby byli w berlinie; nejgorszy je masorzów 
żanek, pochodzi z polski rodziny, polski chleb
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domagają się przyznania dawnych posiadłości 
niemieckich w Chinach Chinom, podczas gdy 
traktat pokojowy przyznał je Japonii. Opozycya 
jest silna zwłaszcza dlatego, że Ameryka stoi w 
przededniu wyborów, w których Loodge i Wil­
son będą głównymi przeciwnikami.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.

Z DZIEDZIC.
(Kilka uwag od powstańców 

górnośląskich.) Już od 3 tygodni bawią 
tu powstańcy z Górnego Śląska. Liczba ich wzro­
sła do 400 w samych Dziedzicach. Społeczeń­
stwo polskie zabrało się odruchowo do niesie­
nia pomocy tym ofiarom teutońskiej przemocy. 
Z całej Polski płynie grosz nędzarza i tysiące od 
bogaczów na znak poczucia jedności z czynem 
śląskim. Najwydatniejszą pomoc przystał Po­
znań. Dnia 1. września 1919 wyładowano w 
Dziedzicach na ten cel: 294 worków mąki, 120 
centn. słoniny, 60 centnarów smalcu, 117 flasz 
(po 25 1) wódki i 100.000 papierosów. Sprawa je­
dnak tak się ułożyły, że uchodźcy dotychczas nie 
mają najmniejszego wpływu na sprawiedliwy po­
dział darów, lecz zarząd spoczął w rękach ży­
wiołów przewrotowych i zupełnie nieznanych. 
Powstańcy opowiadają między sobą, że papie­
rosy dla nich przeznaczone można już zakupy­
wać u żyda Langsama. Mąkę przewieziono do 
drugiego żyda Rosenthala, jakkolwiek można ją 
było gdzieindziej pomieścić. Na żądanie po­
wstańców został postawiony posterunek przy 
magazynie mąki, aby nic nie zginęło; tymczasem 
na jakieś rozpriządzenie z góry posterunek zo­
stał usunięty, ponieważ świadczyłoby to o braku 
zaufania do żyda. Dalej kierownictwo całego 
zarządu obozu powstańców celowo i świadomie 
zaczyna przechodzić w ręce żywiołów przyby­
łych »wprost od Naczelnika państwa». Chce się 
usunąć naturalnych przywódców ludu a w ich 
miejsce wsuwa się ludzi obcych myślą i przeko­
naniem. Otwarłem swojem postępowaniem zdra­
dzili niejednokrotnie swoje ukryte zamiary.

Powstaniec górnośląski jest w olbrzymiej 
swej większości i przekonaniu narodowem i ka­
tolikiem. Pod tym sztandarem walczył w obro­
nie swych narodowych ideałów. Tutejsze sfery 
miarodajne zdają się dobrze wiedzieć o tern i 
wykorzystują nieszczęśliwe położenie powstań­
ców, biorąc ich na lep swoich haseł lewicowych. 
Setkami rzuca się pomiędzy powstańców »Ro­
botnika«, wstrętny organ żyda Perla, w którym 
nie brak wyzwisk i przekleństw na »mafię en- 
decko-klerykalną» na G. Śląsku. Ale powstaniec 
wie, że »mafia endecko-kleryaklna« była przy­
czyną ruchu narodowego na Śląsku, podczas 
gdy większość dzisiejszych rzekomych obroń­
ców naszego ludu zwalczała ruch ten ramię rzy 
ramieniu z czerwonymi towarzyszami Löfflera 
i Hoersinga, katów polskich. Powstaniec, choć 
zrozpaczony na myśl o swoich, trzyma się hardo 
przekonań nabytych w twardej walce z prusa- 
ctwem.

Powstaniec zrozumiał wkrótce różnicę po­
między sobą a narzuconymi sobie przywódcami,

polska ogłosiła już dokumenty, stwierdzając, że 
komenda wojskowa wydała wprost nakaz wy­
wołania powstania polskiego. Przedstawiciele 
ententy są zdania, że Śląsk Górny powinno zaraz 
zająć wojsko ententy. Według innego zdania 
będzie sprawa Śląska załatwioną dopiero po zra- 
tyfikowaniu, t. j. zatwierdzeniu i przyjęciu trak­
tatu pokojowego. Dotychczas ratyfikowały go 
dopiero obie Izby angielskie. Żeby traktat uzy­
skał prawomocność, muszą go ratyfikować je­
szcze przynajmniej dwa wielkie mocarstwa 
(Francya, Ameryka lub Włochy). We Francyi 
zaczęły się już obrady nad ratyfikacyą, senat 
amerykański robi wielkie trudności.

Obrady Sejmu polskiego rozpoczną się po 
wakacyach 7. października.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Na posiedzeniu czeskiego Zgromadzenia 

Narodowego dnia 10. b. m. powtarzali szowini­
styczni czescy imperyaliści stare, oklepane fra­
zesy o sprawie Cieszyńskiej. Prezydent Toma­
szek i prez, ministrów Tusar głosili z wielkim 
patosem, że czecho-słowacka republika bez zie­
mi Cieszyńskiej istnieć nie może, i grozili, iż 
gdyby zapadło inne rozstrzygnięcie, zastępcy 
republiki czesko-słowackiej nie podpisaliby ta­
kiego aktu bezprawia, który oznacza ciężką ka­
tastrofę gospodarczą dla Czecho-Słowacyi.

NIEMIECKA AUSTRYA.
W środę, dnia 10. b. m. podpisa łw Saint 

Germain zastępca Niem. Austryi Dr. Renner 
traktat pokojowy. Akt podpisały wszystkie so­
jusznicze państwa z wyjątkiem Rumunii i Jugo­
sławii. Imieniem państwa polskiego zjawił się 
prezydent min. Paderewski, imieniem Czecho- 
Słowacyi Dr. Kramarz i Dr. Benesz.

W ROSYI
panuje dalej straszny nieład. Przeciw wojskom 
bolszewickim występują skutecznie wojska par- 
tyi rządowej rosyjskiej pod dowództwem Koł- 
czaka i Denikina. Kołczak poniósł w ostatnim 
czasie klęskę i musiał swą siedzibę przenieść z 
Omska do Irkucka. Denikinowi powodzi się le­
piej. Zdobył bowiem Kijów w walce z ukraiń- 
skiemi wojskami Petlury. Denikin uważa wojska 
Petlury za rewolucyonistów rosyjskich.

W AMERYCE
ratyfikacya traktatu pokojowego napotyka na 
wielkie trudności. Komisya senatu dla spraw za­
granicznych uchwaliła ogółem cztery zastrze­
żenia i 38 poprawek do traktatu pokojowego. 
Przeciwnikiem Wilsona (demokraty) jest senator 
Loodge (republikanin). Loodge zwraca się szcze­
gólnie przeciw projektowi Ligi Narodów: Razi 
go zwłaszcza ustęp, gdzie przewidziano, że w 
razie, gdyby jedno państwo zaczepiło sąsiada, 
wtedy wszystkie inne państwa w Lidze muszą 
stanąć orężnie po stronie zaczepionego. Mogło­
by się zdarzyć, że Ameryka musiałaby komuś 
wypowiedzieć wojnę bez zezwolenia senatu.! 
Innym punktem spornym jest to, że republikanie | 

je, ale w nimieckich szkołach sie nauczył 
żwandłać po nimiecku, doł sie przerobić na 
niemca, to mu te troche mądrości pizło do cze- 
panie i teraz rosypuje pruski rozumy.

Jónek: Że se też jasiowianie dają od ta­
kich tchórzy pod nosem szmerać i psuć swoi czy­
ste polski powietrzi.

Jura: No długo uż tego dajczlam iber ales 
nie ścierpią. Ale rządzemy kole gida, co to ani 
nima wort. Nejlepi sie mi podobali ci gorole 
istebniańscy w tych nowutkich nogawicach, w 
pieronkat h, w bruclekach ze strzybpymi knefla- 
mi, włosy szeprką namazane sie itn świeciły, 
pomyślołech se: wieczno szkoda, że gorole z 
tych drugich dziedzin kole Jasiowa sie przestro­
ili i wstydzą sie góralski mody. Teraz kupują za 
drogi grejcar jakisi cagójwki, taki rosypoły, kin- 
toki, co im nie pasują, u jakigosi żyda a myślą 
se, że wyglądają po pańsku. Jak to marnie wy- 
glądo podla takigo szykownego i rosłego iste- 
bnioka lebo jaworzyńczana.

Jónek: Tak to goralstwo było rozpajedzo- 
ne na tych czeskich zbójów, pomyślołech se: 
niechby sie pepicy opowożyli goroli zabrać do 
Czech, toby się z hyrdzinami robiła sumeryja 
sto razy gorszo, niż na słowokach, tu by im dzie- 
pro dali herajn; jak jeny kiery z mowców spom- 

których gorszące życie jaskrawo bije w oczy ka­
żdego uczciwego człowieka. Nasł;mi panowie 

w mundurach wywołują skandaliczne sceny na 
publicznych miejscach, biorąc żydówki-Niemk* 
na wierzchowce. Często można zauważyć, falc 
pędzą w karecie przez wieś ku ogólnemu zgor­
szeniu ludności, trzymając otyłą żydówkę na 
kolanach. Podobne zachowane się nigdy nie 
wzbudzi zaufania wśród powstańców, ale obrzy­
dzenie. Czas najwyższy, by miarodajne czynniki 
zajęły się sanacyą niezdrowych stosunków, bo 
takiem postępowaniem mogą tylko zrazić lud 
górnośląski do siebie. Pomijamy na razie wiele 
zbrodni, na których wspomnienie rumieniec 
wstydu występuje na czoło prawdziwego Polaka, 
ale oświadcza się, że w przyszłości bez ogródki 
będzie się piętnować każdego po imieniu i na­
zwisku na hańbę narodowych przewrotowców.

W czwartek rano przyszedł do Dziedzic 
oddział ochotnil :ów z Królestwa. Po czerwonych 
kokardkach można poznać ich rasę. Są to ży­
wioły z ulicy nawpół nagie, mające dość brudne 
zamiary na celu. Dnia 6. września wyprawki się 
bęz żadnego rozkazu i bez udziału Górnośląza­
ków na Grenzschutz w Goczałkowicach, gdzie 
nieroztropnem uderzeniem stracili 50 ludzi w 
jeńcach, mieli koło 8 zabitych i kilku rannych. 
I ci ludzie, którzy może wojnę za piecem prowa­
dzili, chcą być instruktorami powstańców. Je- 
den z oficerów ich miał się wyrazić, że jeżeli 
Górnoślązacy nie będą chcieli walczyć, to on 
każe karabin maszynowy za nimi ustawić i 
wszystkich wystrzelać. V^y słano również pety- 
cyę do Poznania o ubrania, obuwie,' bieliznę, 
chcąc przyodziać te czerwone szumowiny, niby 
dla uchodźców.

Mamy nadzieję, że wkrótce się to zmieni.
Naoczny świadek.

nioł czechów, to sie gorolom i gorolkom tak 
oczy świeciły, tak pięści zaciskali, że aż strach 
szeł od nich. Szkoda, że przyszła ta uli cha i że 
ci ludzie zmokli. Ale też to loło, loło, bai krupy 
zaczeny padać.

Jura: Joch przesiedzioł przez ten deszcz 
u gęstego, tyś bardzo zmok?

Jónek: Przegiszało mie do nitki, boch 
pram pruł na zieleźnice, też ech jeszcze chcioł 
być na dożynkach. Przyszełech do parku, to uż 
kupa ludzi poszła, ale jeszcze ich zwalało szwar- 
nie. Było to tam parady, parady, dyby tak moja 
nieboszczka starka — Panie Boże im dej radość 
wieczną — wstali z grobu, coby sie za głowe 
chycili, bo oni byli bardzo skromni i nie dzier- 
żeli na taką jałową hyre.

Jura: Toć je dziwne, żech cie ani na do­
żynkach nie dozdrzył. Mie sie też tam ta nowo 
moda, co z tym wałaskim strojem wymyślają, nie 
podobała. Już bai ponikierym gizdulom z dzie­
dzin bezmala chybio na kabotki czy na koszółki 
płótna, czy z jakigo dziwu to tam mają uszyte, 
bo ni mają, tak jak ponikiere fifidła i frele w 
mieście czem kraku ani plyc ani przodku przy­
kryć.

Jónek: No a taki rozmańte fatałachy na- 
| wieszały na sie, tak że ten strój nadobrze wy-

««
ar

Z Cieszyna i okolicy.

i Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików» odbędzie się w niedzielę, dnia 14. 
b. m. o godz. 4. po południu w Marklowi­
cach przy Frysztacie w gospodzie p. Komasa; 
w niedzielę, dnia 21. września w Małych 
Kończycach o godz. 3. po poł. w gospodzie 
p. Maliszowej, w Dolnej Le szne j o godz. 4. 
po południu w gospodzie p. Niemca.

Sekretaryat chrześć. Związków zawodo­
wych w Cieszynie, Stary Targ 4, ma jeszcze 
część bielizny męskiej i damskiej na składzie 
i odstąpi ją członkom związków zawodowych 
po umiarkowanych cenach. Zgłaszać się można 
w godzinach urzędowych w Sekretaryacie.

Poseł »Związku śląskich katolików« wy­
szedł i jest do nabycia w Sekretaryacie, Cieszy.., 
Stary Targ 4. Uprasza się uprzejmie, by te od­
działy, które w najbliższym czasie nie mogą 
przetransportować paczek z »Posłami« wozem, 
doniosły o tem sekretarzowi, by można przesłać 
egzemplarze dla wszystkich członków danej 
miejscowości natychmiast pocztą.

Zarząd iunduszów kontrybucyjnych a ludo­
wcy. Dowiadujemy się, że kancelarya stronnic­
twa ludowego mieści się w kancelaryi zarządu

| koszlawiły. Widziołech też tam pore mieszczek 
i pecul z miasta, nejwięcej żydówek, se bezmala 
pojczały od swoich dziewiek suknie, kabotka, 
czepca, szatke związały na żurek, ale to każdy 
na pierszy wezrok poznoł, że to nie są gaż- 
dzine, jeny pejsate przestrojki; tak im to paso­
wało, jak dybyś na nielabaczny, rozrażony 
ostropiec nawieszoł chwantów. Nożyska szma­
tławe, cało persuma tako graniato, bai nasze 
babki na to pluły, rzecy: wy przegrzeszone par­
chy jakisi, kiesi toście przezywały: och, das sind 
bauern, teraz sie do tego stroją, suknia na pa­
rade sie worn podobo, grabie do gorści, snopy 
podować na wóz, to to, to byście wy sklęsły.

J-u ra: Joch też widzioł pore takich prze­
strojonych fifideł, co rzempoliły z nimiecka: ma- 
maleben, szał, mich drikt das bauernklajd, ich 
szem mich so in die sztat cu gen, sie mi zdało: 
zeszło by sie worn po tych lachmendach pięć 
porządnych żyłą. Alech sie tam długo nie bawił. 
Ten stary gazda przy dożynkach sie mi bardzo 
podoboł, se też statkowoł. Wypiłech dwa kieli­
szki jakisi rozolki po 2 reński i poszeł do cha­
łupy. Jo tale ni mogę ciepać stówkami, jak tam 
ponikierzy paskorze robili.

Jónek: Joch też tam moc nie zmarmi. 
ech sie też zawczasu mioł ku chałupie. Sergust.
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lunduszów kontrybucyjnych. Użyczanie gościn­
ności stronnictwu, które szerzy na Śląsku nie­
pokój i bolszewizm, które zwalcza Kościół ka- 
loŁcki, nie świadczy o bezstronności zarządu 
powyższych funduszów.

Początek nowego roku szkolnego 1919-20. 
Komisya szkolna Księstwa Cieszyńskiego w po- 
»ozumieniu z prezydyum Rady Narodowej po­
stanowiła zarządzić rozpoczęcie roku szkolnego 
1919-20 we wszystkich szkołach Księstwa Cie­
szyńskiego na 1. października 1919 z następu­
jących powodów: 1. Ze względu na potrzebę u- 
jednostajnienia wpisów i opisów szkolnych. 2. Ze 
względu na potrzebę ustalenia gron nauczyciel­
skich z powodu reorganizacyi lub założenia 
szkół. 3. Ze względu na konieczność przepro­
wadzenia rewizyi programów naukowych i ksią­
żek szkolnych przez grona nauczycielskie przed 
rozpoczęciem nauki szkolnej. 4. Ze względu na 
,trudności w sprowadzeniu dostatecznej liczby 
podręczników szkolnych. Wszystkie przygoto­
wania do rozpoczęcia roku szkolnego należy tak 
Przeprowadzić, aby 1. października rozpocząć 

mogła wszędzie prawidłowa nauka. W szko- 
■ach na zachód od linii demarkacyjnej może Ra- 
da szkolna powiatowa z ważnych powodów ze- 
awolić na rozpoczęcie roku szkolnego także 
Przed 1. października b. r. Szczegółowe zarzą­
dzenia dla szkół wyjdą w drodze służbowej.

Deputacya górali jabłonkowskich przed 
*omisyą aliancką, W piątek, dnia 12. b. m. mię­
dzy godziną 10. a 12, przed południem zjawi się 
Konno na rynku cieszyńskim wielka deputacya 
górali jabłonkowskich, ażeby prosić komisyę ali­
ancką o wcielenie powiatu jabłonkowskiego w 
•ałości do Polski. Jak nam z kół wtajemniczo- 
®ych donoszą, deputacya przedstawiać się bę­
dzie świetnie. Górale chcą mówić z komisyą w 
języku angielskim, którego znajomość w naszych 
forach dosyć bardzo jest rozpowszechnioną, 
gdyż wielu górali przebywało dłuższy czas w 
Ameryce, gdzie mieli sposobność zapoznać się 
z tym językiem.

Z posiedzenia wydziału gminnego w Cie- 
! ynie. Na środowem poufnem posiedzeniu (d. 
10. b. m.) wydziału gminnego w - Cieszynie u- 
•hwalono po dłuższej debacie przedłożyć Ko- 
rnisyi szkolnej celem obsadzenia posady dyrek­
tora szkoły wydziałowej przy placu Rudolfa w 
Cieszynie następujące terno: Na 1. miejscu: Sku- 
łina Józef, na 2. miejscu: Hoffmann Karol, na 3. 
Miejscu Witrzens Henryk. Propozycya ta jest 
nielegalna, gdyż według obowiązujących dotych- 
•zasowych ustaw kierownik szkoły musi być te­
go wyznania, do którego należy większość dzie- 
ei szkolnych. Zapewne Komisya szkolna po- 
Wyższe terno, jako nieodpowiadające ustawie, 
odrzuci i zażąda ponownej propozycyi. Na wa­
kujące dwie posady przy niemieckiej szkole wy- 
dz_ iłowej zaproponowano Hackenberga Franc, 
z Cieszyna i Helperta Rajmunda z Frysztatu.

Dalsze krętactwa ludowców i »Głosu ludu 
Śląskiego». »Głos» z dnia 23. z, m., pisząc o zgro­
madzeniu rolników w Bielsku, pozwala sobie 
na twierdzenie, że autorem znanego rozporzą­
dzenia o prosiętach, które tyle krwi wszystkim 
napsuło, był członek »Związku śląskich katoli­
ków«. Otóż twierdzenie to wymaga sprostowa­
nia. Przed wydaniem w mowie będącego rozpo­
rządzenia odbyła się w Rządzie krajowym w 
Cieszynie ankieta, w której brało udział także 
kilku ludowców. Wszyscy oni zgodzili się na za­
jęcie prosiąt, na ceny maksymalne w rozporzą­
dzeniu tem wymienione. Uchwały tej ankiety 
wydane zostały w formie rozporządzenia Rządu 
krajowego, które zestawił urzędnik kontrakto­
wy, należący do »Związku śląskich katolików«. 
Niechże teraz Czytelnicy osądzą, czy takie krę­
tactwo ludowców i »Głosu ludu śląskiego» nie 
zasługuje na ^{ostrzejsze potępienie. Ludowcy 
na zasady się godzą, urzędnik pisze rozporzą­
dzenie, a przecież urzędnik winien, nie ludowcy. 
Czyż urzędnik miał wydać na własną odpowie­
dzialność rozporządzenie, któreby nie odpowia-, 
dało uchwałon ankiety? Czytelnicy osądzą, kto 
w tym wypadku winę ponosi.

Rozdanie nagród. Stowarzyszenie służących 
katolickich p. w. św. Zyty obchodziło w niedzie­
lę, dnia 31 .sierpnia piękną uroczystość rozda­
nia nagród swoim członkom za długoletnią służ­
bę na jednem miejscu. Już po godz. 4. po poł. 
zapełniła się sala »Dziedzictwa» służącemi Żyt­
kami. Przednie krzesła, ustawione w półkole, 
zajęły panie, u których służące, mające otrzymać 
nagrodę, przez kilkanaście lat lub kilkadziesiąt 
i at w obowiązku wytrwały. Wśród śpiewu chó- 

ru Żytek wszedł na salę Prze w. ks. poseł Lon- 
dzin, prezes Rady Narodowej, w towarzystwie 
Przew. ks. Gołąbka, kuratora stowarzyszenia. 
Rozjaśniały twarze obecnych, gdy zobaczyli 
wśród siebie Czcigodnego Gościa, tak życzliwe­
go i przychylnego dla stowarzyszenia, który po- 
trudził się, by wziąć udział w tej uroczystości. 
Gdy śpiew przebrzmiał, powitał ks. kurator ser­
decznie obecnych gości i w wymownych słowach 
skreślił wzór dobrej sługi, wskazał przytem na 
szczytny cel i dążność stowarzyszenia, którym 
jest: prowadzenie sług w duchu Chrystu owym, 
by one, przejęte tym duchem, pielęgnowały cno­
ty chrześcijańskie, spełniały wiernie swoje obo­
wiązki i były przywiązane do swego państwa, — 
wtedy i państwo okażą się skłonni spełnić słu­
szne żądania dobrej sługi i zapanują znów te 
serdeczne stosunki między państwem a sługą, ja­
kie dawniej w rodzinach polskich istniały, kie­
dy sługę szanowano i traktowano jako członka 
rodziny, a nie jako najemnicę. Ta stosunkowo 
wielka liczba sług przeznaczonych do nagród i 
te piękne świadectwa, które im państwo wysta­
wili, wskazują, że ta dążność już w znacznej mie­
rze zaczyna się ujawniać w skutkach. Po prze­
mówieniu ks. kuratora odczytywała p. prezeso- 
wa po kolei świadectwa, a po przeczytaniu 
wręczał ks. kurator każdej dyplom pochwalny, 
książkę do nabożeństwa lub treści pouczającej 
religijnej i inne rzeczy jako nagrodę. Oprócz te­
go dwie służące, które przeszło 40 lat w jednem 
miejscu służą, odznaczono medalami pamiątko­
wymi. Niektóre ze świadectw były tak pięknie 
i tak rzewnie napisane, że aż do łez wzruszały 
obecnych. Już chyba matka własnej córce nie 
mogłaby wystawić lepszegQ listu pochwalnego 
nad te, które tu niejednej służącej państwo wy­
stawili. — Nagrodzono 30 służących, które po­
nad 10 lat w jednej służbie wytrwały. Nazwiska 
ich są: Franciszka Szydek za lat 43, Franciszka 
Żyrek 41, Marya Wacławiec 37, Anna Ślisz 35, 
Katarzyna Kubaczka 26, Anna Drobek 25, Ma­
rya Zielińska 21, Marya Zubek 18, Marya Wa- 
szek 18, Teresa Leki 17, Agnieszka Hanzlik 17» 
Katarzyna Kuboszek 17, Magdalena Kwiczała 
17, Teresa Czaputa 16, Marya Gabzdyl 15, He­
lena Staś 14, Agnieszka Urbańczyk 14, Marya 
Herda 14, Marya Hubacz 13, Józefa Lelito 12, 
Jadwiga Żur 12, Marya Bonczek 11, Alojzya 
Böhmel 11, Zuzanna Stec 11, Franciszka Brych- 
cy 11, Franciszka Iskierka 11, Zuzanna Kopiec 
10, Franciszka Kubaczka 10, Joanna Fołtyn 10. 
Po rozdaniu nagród zabrał głos ks. poseł Lon- 
dzin i w dłuższej, pięknej przemowie podniósł 
wartość, znaczenie i potrzebę pracy. Że wiele 
służących Zytek rozumie i pojmuje dobrze ten 
obowiązek pracy i spełnia go sumiennie, tego 
dowodzi tak znaczna liczba nagrodzonych i te 
tak chlubne i piękne świadectwa, które im pra­
codawcy wydali. Wkońcu jedna z Zytek wydzia­
łowych w imieniu dziewcząt nagrodzonych wy­
raziła serdeczne podziękowanie. To samo uczy­
niła i p. prezesowa, dziękując państwu za opiekę 
i wszystkim gościom za łaskawy udział w uro­
czystości. Śpiewem: »My chcemy Boga» zakoń­
czono tę piękną uroczystość. Opuszczałyśmy sa­
lę podniesione na duchu, a w sercu niejednej 
Zytki powstało ciche postanowienie: »I ja mu­
szę dokazać tego, że za przykładem św. Zyty 
wytrwam, o ile to tylko możliwem będzie, w 
jednym domu w obowiązku.» Zytka.

Socyalista jako kaznodzieja. »Robotnik ślą­
ski« w nrze 69. z dnia 5. b. m. użyczył miejsca ja­
kiemuś »Zgorszonemu» socyaliście, który ogro­
mnie pewny siebie wyjechał na niestety kula­
wym koniku, by walczyć przeciw klerykałom. 
Według jego zdania klerykałowie zawinili woj­
nę i w imię patryotyzmu i z błogosławieństwem 
wysyłali nieszczęśliwców na pole walki, poświę­
cali granaty i szrapnele, ażeby jak najskutecz­
niej rozrywały wnętrzności ludzkie.» Maniak 
socyalistyczny, nie wiedzący co pisze, zapom­
niał widocznie, kto dął najbardziej w surmę bo­
jową. Przecież byli to socyaliści, którzy najgłoś­
niej wzywali do wojny. Któż to wymaszerował 
ze strzelcami dnia 6. sierpnia 1914. r. z Krako­
wa? Kto najwięcej przemawiał za wojną, jeżeli 
nie Daszyński? Kto chciał budować Polskę przy 
pomocy Berlina? Kościół katolicki zas wojny nie 
chciał, czego dowodem liczne usiłowania Ojca 
św., żeby położyć kres wojnie, lub przynajmniej 
ulżyć cierpiącej ludzkości. Księża nasi nie świę­
cili granatów i szrapnełi, lecz odprawiali nabo­
żeństwa o szczęśliwy powrót żołnierzy pod ro­
dzinne strzechy. A miarodajni członkowie »Zw. 
śl. katolików« wygłaszali niejednokrotnie zda- 

nie, że rúe należy popierać Niemców, bo tem 
więcej nas po zwycięstwie odniesjonem gnębic 
będą. Natomiast socyaliści oświadczali się gło­
śno za »wojną, prowadzoną w interesie Wilhel­
mów. Karolów, Laryszów i Gutmanów i inny Ł 
biedaków«. Jeżeli wynik wojny inaczej wypadł, 
niż sobie go socyaliści przedstawiali, jeże i przy­
niósł nam wolną Polskę, a nie tylko Polskę z ła­
ski Berlina, jak socyaliści chcieli, to dziękujemy 
za to Opatrzności Boskiej. Jeżeli »Zgorszony» 
ma jeszcze sumienie, to się po powyższych sło­
wach jeszcze więcej swoją przewrotnością zgor­
szy, wejdzie w siebie jak syn marnotrawny i po­
wróci do ojca, to jest uczciwego sposobu myśle­
nia, porzucając cudze bogi, które tu na Śląsk 
wniesione zostały. A jeżeli mu »własne sumienie« 
inaczej pójść każe, to już niech sobie idzie. Nie 
ma wówczas o kogo płakać! ..

Z Bobrku, (Podziękowanie.) Miej­
scowe towarzystwa zajęły się w ostatnim czasie 
sprawą wyżywienia naszych dzieci. 1 tak: miej­
scowa straż pożarna ofiarowała 300 K jako 
część dochodu z wycieczki, zaś Kółko młodzie­
ży 200 K jako część dochodu z przedstawienia 
na cele zakładu zupnego, istniejącego przy se- 
minaryum nauczycielskiem. Za tak hojne dary 
w imieniu tych maluczkich serdeczne »Bóg za­
płać». — Kierownictwo zakładu zupnego.

Z Cielicka, (Ęurza i gradobicie.) W 
niedzielę, dnia 7? b. m. po południu oberwała 
się nad Cierlickiem i Stanisłowicami chmura, 
wskutek czego szalała przez kilka godzin burza, 
połączona z gradobiciem. Grad wyglądał jak 
zlepki lodowatych kul, ułożonych w kole z środ- 
kowem zagłębieniem, a dochodził wielkości da­
wniejszych pięciokoronówek, uderzając Aa da­
chy, tłukąc szyby. Wiatr wirujący przenosił sto­
jące w babkach zboże na wszystkie strony, pod­
czas gdy pioruny zdruzgotały kilka drzew, a w 
domu urzędniczym w Stanisłowicach uszkodzi­
ły mury budynku i futryny drzwi. Na szczęście 
żaden z mieszkańców nie odniósł szkody na ży­
ciu. Burza przerwała wycieczkę, którą Stani- 
słowianie urządzali w pobliskim lesie na fundusz 
miejscowych inwalidów. Rzeki wezbrały w ok a- 
mgnieniu, Stonawka wylała, silne i wysokie 
drzewa wyrwane z korzeniami z ziemi i pływa­
jące na jej ciemnożółtych falach wskazywały, że 
burza jeszcze bardziej musiała broić w górach; 
nawet cichy zawsze potok stanisłowski wezbrał 
tak, że rozhukany zatapiał okoliczne pola i za­
bierał z nich snopy zboża. Na szczęście burza 
stosunkowo krótko trwała tak, że wody zaraz 
opadały, inaczej byłaby nas nawiedziła straszna 
klęska.

Z Jabłoniowa. Znaleziono dnia 24. sierpnia 
na dworcu kolejowym w Cieszynie i 28. sier­
pnia w okolicy Jabłonkowa większą ilość píe- \ 
niędzy Właściciel tychże niech się zgłosi w kat. 
urzędzie parafialnym o bliższe wyjaśnienia.,

Z Kowali. Emil Rogol, dezerter z wojska 
polskiego, który groził wszystkim, że ich za­
strzeli, sam się przypadkiem w ubiegły czwar­
tek zastrzelił. Ludzie są zadowoleni, że pozbyli 
się tak szybko wielkiego awanturnika.

Z Niem. Lutym. W niedzielę, dnia 7. wrze­
śnia urządziły u nas wszystkie stowarzyszenia 
festyn w lasku p. Kubałki. Dużo gości przyszło 
z dalsza i wszyscy bawili się jak najlepiej. Nagle 
spadł ogromny deszcz i popsuł cały nastrój fe­
stynowy. W jednej godzinie wezbrały potoki i 
zalały drogi i pola, unosząc ze sobą dużo siana.

Z Lesznej Górnej. Na fundusz dzwonowy zło­
żyła młodzież z G. Lesznej część dochodu z wy­
cieczki, urządzonej w lipcu w kwocie 400 K. Na 
ten sam cel ofiarował majster murarski Jar. Ku- 
besz z Cieszyna 148.24 K. Serdeczne dzięki 
składa Kat. Urząd paraf, w Lesznej G.

Z Polskiej Ostrawy. (Eksplozya k o- 
11 a.) W ubiegłym tygodniu wydarzył się na je­
dnym z tutejszych szybów nieszczęśliwy wypa­
dek. Eksplodował mianowicie kocioł, który w 
kawałki został rozerwany, a dwa inne zostały 
uszkodzone. Ofiarą eksplozyi padło na miejscu 
7 ludzi, dwóch później zmarło z powodu cięż­
kich ran, a dwóch jest lżej rannych.

Z Rudzicy. Z powodu niepogody została 
wvcieczka »Straży pożarnej« w Rudzicy odło­
żoną na 14. września. W razie niepogody odbę­
dzie się wycieczka z całym programem w go­
spodzie p. Stuska na tym samym dniu. O jak 
najliczniejszy udział uprasza Komitet.

Z Górnej Suchej. (Zapędy Prusaków.) 
We czwartek, 4. b. m. wieczorem koło godz. 7. 
zwrócił uwagę mieszkańców samolot, opuszcza­
jący się nagle i szukający widocznie miejsca na 
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lądowanie. Nareszcie opuścił się na obszernem 
polu przy granicy średniosuskiej. Okazało się, iż 
był to wojskowy aeroplan pruski, zmuszony do 
lOpuszczenia się wskutek niedomagania aparatu. 
Opuszczając się, ostrzeliwał się na wszystkie 
strony. Naprawiwszy rychło aparat, wznieśli się 
lotnicy po krótkiej chwili i ulotnili, ostrzeliwani 
przez okoliczne wojska czeskie.

— (B u r z a.) W niedzielę, 7. b. m. po połu­
dniu koło 4. godz. przeszła nad Górną Suchą 
gwałtowna burza, połączona z silnem gradobi­
ciem. W niespełna pół godziny utworzyła Su- 
szanka na zalewnym terenie istne jezioro w nie­
bywałych dotąd rozmiarach, unosząc z sobą 
siano i owies.

Z Górnego Żukowa, W niedzielę, 7. wrze­
śnia po południu szalała nad naszą wioską bu­
rza z gradem. Deszcz lał z nieba, jak z cebra, a 
razem z nim padał gęsty grad, dochodzący do 
wielkości orzecha włoskiego. Szkoda w płodach 
niesprzątniętych jest bardzo znaczna, szczegól­
nie w owsie; miejscami pozostało w słomie tylko 
20 proc, ziarna. Piorun uderzył w gospodę Ber­
gera, porobił mniejsze szkody w wiązaniu dachu, 
a gospodzki ago, znajdującego się w pobliżu dru­
tu przewodu elektrycznego, powalił na ziemię.

Ze Stowarzyszenia katolickiej młodzieży w Cieszy­
nie. W niedzielę, dnia 14. b. m. o godz. 2. po południu 
odbędzie się w sali »Dziedzictwa« miesięczne zebranie, 
ea którem wygłoszony zostanie odczyt o Polsce. Ze wzglę­
du na pouczający odczyt, jako też i na ważne sprawy, 
które są do omówienia, uprasza się Szan. kolegów o li­
czne przybycie. Również prosi się i młodzież, nienale- 
żącą do Stowarzyszenia, a która cbciałaby mile i wesoło 
spędzić wolne chwile, by zechciała się licznie zjawić — 
W y d z i ał.

W dniu 13. i 14. września odbędzie się w sali Domu 
Narodowego o godz. 20. (8. wieczorem) staraniem Uni­
wersytetu Żołnierskiego 6 kompanii telegraficznej przed­
stawienie amatorskie. P. T. Publiczność uprasza się o li­
czny udział. Czysty zysk na ofiary Górnego Sląska.

Z Polskiej dwuklasowej szkoły handlowej w Cie­
szynie. Na skutek reskryptu Komisyi szkolnej Księstwa 
Ciesz, r. szk. rozpocznie się 1. października. Egzamin wstę­
pny do kl. I. 2-klasowej szkoły handl. odbędzie się w 
poniedziałek dnia 29. września o godz. 8. rano, egzamina 
poprawcze dnia 30. września, zaś tego samego dnia od 
3.—5. po południu wpisy do klasy II. Wpisy do W. I. dwu­
klasowej szkoły handlowej, do uzupełniającej szkoły han­
dlowej i na 8-miesięczny kurs handlowy trwają od 10. 
do 27. września między 11. a 12. przed południem z wy­
jątkiem niedziel. Szkoła pomieszczona jest obecnie przy 
ul. Sydonii l. 6.

Stowarzyszenie katol. robotn. »Praca« w Karwinie 
urządza w niedzielę, dnia 14. września b. r. we własnym 
ogrodzie, a w razie niepogody w sali Dożynki z następu­
jącym programem; 1. O godz. %9. pochód z muzyką na 
nabożeństwo do nowego kościoła na podziękowanie za 
tegoroczne zbiory i poświęcenie wieńców. 2. O godz. 3. 
po południu przyjazd żniwiarzy i żniwiarek z furą zboża 
do ogrodu z muzyką i śpiewami. 3. Mowy dożynkowe i 
oddanie wieńca gospodarzom. 4. Koncert muzyki p. ka­
pelmistrza Hankiego. 5. Muzyka górali z Istebnej. 6. Śpie­
wy chóru »Praca«. Na miejscu bardzo obfity bufet i róż­
ne niespodzianki, jak n. p. bogata loterya fantowa, rzu­
canie do paszczy, koło szczę >cia, poleśniki i t. p. Upra­
sza się Szan. Stowarzyszenia, Korporacye i całe Obywa­
telstwo Karwiny — Solcy o wzięcie jak najliczniejszego 
udziału w tej starodawnej, a u nas ni Lyw iłej uroczy­
stości. Początek o godz. 2. po południu. Wstęp na Dożynki 
2 K. — Wydział.

Z państwowego gimnazyum realnego w Skoczowie. 
Wpisy po feryach do I. kl. odbędą się w poniedziałek, 
29. września od godz. 8. do 11. i we wtorek, 30. września 
od 8. do 9. Egzamin wstępny odbędzie we wtorek, 30. 
września o godz. 9. Do wpisów muszą uczniowie zjawić 
się w towarzystwie rodziców lub opiekuna, przynieść me­
trykę, ostatnie świadectwo szkolne i złożyć 17 K. Do 
egzaminu mają uczniowie przynieść po dwa arkusze pa­
pieru i rączkę do pisania. Wpisy i egzamin odbywać się 
będą w szkole wydziałowej (»Bürgerschule«) w Skoczo­
wie. Pierwszeństwo w przyjęciu do zakładu mają ucznio­
wie z powiatu bielskiego. Rok szkolny rozpocznie się w 
środę, dnia 1. października uroczystem nabożeństwem o 
godz. 8. Uczniowie powinni zjawić się w tym dniu w 
szkole wydziałowej o godz. %8.

Ucznia 

przyjmie zaraz handel towarów mieszanych 
Antoni Strzyż w Karwinie.

Ucznia do nauki stolarskiej 

z porządnej rodziny przyjmie zaraz pod dogo­
dnymi warunkami

JÓZEF KROCZEK, majster stolarski, 
Cieszyn, ul. Teresy 1. 29.

1 paler, 10 murarzy

i 10 nadzienników 

znajdą natychmiast zajęcie u Pawła Skrobanka, 
architekta i budowniczego w Cieszynie.

Wydawca: Ki. Józef Londzin w Cictrynie.

Murarze, cieśle i lalziennicy 

znajdą zaraz zajęcie u p. Józefa Noska, budow­
niczego w Cieszynie, ul. Głęboka.

Gospoda

z gminną koncesyą wyszynku w Gródku jest do 
wynajęcia od 1. stycznia 1920. Oferty należy 
przesyłać najpóźiej do 1. października 1919 do 
Urzędu gminnego w Gródku, gdzie udzieli się 
bliższej wiadomości. — Młynek Jan, przeło­
żony gminy.

Maszyny rolnicze

jak młockarnie ręcane i kieratowe, młynki do «zyszcze- 
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składewe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN,

1 Saska Kępa 1. 25, II. piętro.
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Sąd powiatowy w Jabłonkowie podaje do 
wiadomości, że zmarł dnia 26. lutego 1919 w Bu­
kowcu nr. 90 Józef Zowada bez pisemnego roz­
porządzenia ostatniej woli.

Dziedzicami po zmarłym są: małżonka Ewa 
Zowada i synowie Józef i Paweł Zowada. 
Ponieważ miejsce pobytu syna zmarłego J ó z e- 
f a Zowady sądowi nie jest znane, wzywa się 
tegoż, by w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosił się w tym sądzie.

Po upływie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nieobec­
nego kuratora Jerzego J u r o s z k a, chałupnika 
w Bukowcu nr. 27.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział I., 
dnia 20. sierpnia 1919.
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Oryginalne szweckie wirówki 

„SVECIA“

Sieczkarnie 
3 i 4 eożowe,

Młynki (burdaki) 
de czyszczenia zboża

Maszyny 
do szycia 

najkorzystniej nabyć można u firmy

Adolf Kapellner i brat

Biała-Bielsko.
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lowarzystius oszczędności i zatt w Cieszynie

FILIE: W JABŁONKOWIE, FRYSZTACIE, BOGUMINIE, SKOCZOWIE, DĄ­
BROWIE, ORŁOWEJ, SUCHEJ GÓRNEJ (czasowo nieczynna) I W TRZYŃCU.

Przejmowanie wkładów aa rachunki bieżące, oprocentowane według umowy, na książeczki oszczę­
dności, oprocentowane w Filiach, działających w -okupacyi czeskiej po 3%, zaś w filiach po tej 
stronie tymczasowej linii demarkacyjnej po 3% wkładki dawne, po 2% % wkładki nowe w 15. dniu 
po włożeniu. — Udzielanie członkom pożyczek osobistych, wekslowych, za poręką, podkładem hipo­
tecznym lub w papierach wartościowych, skup od członków weksli handlowych, udzielanie kre­
dytu na rachunki bieżące w . aaresie interesów gospodarczych, budowlanych, handlowych i wszel­
kich innych. Przyjmowanie wpłat do przekazania i wypłata przekazów w stosunku bezpośrednia 
z Warszawą, Krakowem, Lwowem i Białą-Bielskiera, a pośrednim ze wszystkiemi miejscami ban 

kowemi na ziemiach polskich.

Kantor wymiany firmy ^ J. Januszewski, prowadzony przy Towarzystwie w Cieszynie i Bogu minie, 
kupuje i sprzedaje wszelkie wartości pieniężne, mające obieg w kraju i za granicą, oraz papiery pro­
centowe, wypłaca kupony krajowe i obce i załatwia wszelkie czynności wekslarskie. — Towarzy­
stwo poleca do lokaty gotówki 5-procentowe asygnaty pożyczki polskiej, które też odkupuje w 
każdym czasie, przyjmuje dary na Skarb Narodowy w złocie, srebrze i innych metalach, oraz wy 
mienia złote obrączki na honorowe obrączki żelazne z napisem »Złoto Ojczyiniel«
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Bank rolniczy w Cieszynie

i we Frysztacie

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na 3%, 

udziela dogodne pożyczki hipoteezne, wekslowe i ob­
rachunek bieżący.

Przekazuje pieniądze na wszystkie miejseowośoi 
paistwa polskiege.

Kupuje i sprzedaje wszelkie banknoty zagroniezne. 
©©©©©©©©©©©©©©©©©© 
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a Ciesoński MN

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. porąką 

w domu »Dziedzictwa* na Starym Targu ar. 6 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipoteką i weksle na umiarkowany 
procent i przyjmuje

* WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ W
1 płaci od nich

JS^ 3 % ^C
Godziny urzędowe; 

od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

maamEJ&BJiMyBMsraaMg

Spółki rolRiczolianilowa „lismia“

W CIESZYNIE,
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazowni)'

ma na składzie: 
pastorki, oliwę do wirówek, młynki do o a y 
szczenią zboża, sieczkarnie, kartoRarki^ 
czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
(młynki) śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, L agu c 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczka mie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki i plewniki (płanetki) ręczne, kultywatory, 
siewniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, 
kosiarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesu- 
waczem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyż­
ki stołowe, gwoździe, młocarnie ręczne i kiera­
towe z wytrząsaczami, brony łąkowe, zgrzebła, 

odwalnice gotowe do pługów i wirówki.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, kwaki, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucer­
na, seradela, rzepa ścierniskowa (bejca) zapra­

wa zboża.

Drukarnia »Dziedzictwa* w Cieszynie. OdptwitMhy redukter: Ju Felek.
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SWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

„ ^ ■ Friwyik« pocztowy
^roczni* . uK_ ^

Be« przesyłki pocztowej!
^rocznie . , . 13 K — 
’Tocznie . x’*«-ui»i.::; ; ;:“

Numer pojedynczy 36 hal. -^C ]^ Numer pojedynczy 30 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny $; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie: Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W ¡Boguminis 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razoweki. — W Bielsku: Jerzy Santo, »kind papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi I Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we wtorek 1 plątali 
w Cieszynie.

Z* ogłoszenia
płaci cię 1 K 20 hal. od wierni 
(rządka) drobnego, przy kilka* 
raz o wem umieszczeniu znaczni 

taniej.
Roi klik 72

W Cieszynie, wtorek, 16. września ISIS. Nr. 72.

Wyrok paryski,

Kari Więc nareszcie zapadła uchwała Najwyższej 
Na^ w Paryżu o losie Śląska Cieszyńskiego! 
się odprawą Śląska Cieszyńskiego zastanawiała 

i stawi Dłuższego czasu komisya Cambona i po- 
stn 1 a wnioski dosyć, choć niezupełnie korzy- 
jrv a P dski. Polsce miał przypaść powiat 
c * acki bez Pietwałdu (a także Gruszowa), 

N ^^b otrzymać Jabłonkowskie. Pod obra- 
pje Najwyższej Rady weszła sprawa Śląska po 
cha?^ raz dnia 4. b. m. Na tym dniu wysłu- 
a^l® czterech paryskich sędziów świata cze- 
^2 . ministra spraw zagranicznych Benesza. 
¿_ aiutrz przemawiali imieniem Polski prezy- 

rninistrów Paderewski i Dmowski.
ę k° [wysłuchaniu przedstawicieli Polski i 
czeb' odesłano sprawę napowrót do komisyi 
Lt¿ b-polskiej pod przewodnictwem Cambona, 
^^^2 nad łą sprawą obradowała w środę po po- 
g , ^^ W czwartek rano przyjęła Rada Czte- 
a i nowe wnioski, jakie dzień przedtem usta- 

komisya Cambona.
Jfnmisya Cambona porzuciła pierwotny 

o 2 Wniosek, według którego Frysztackie mia- 
>o-rzVPaść Polakom a Jabłonkowskie Czechom, 
re^ C ^ wniosek nowy, według któregu w o- 

.^°^ Cieszyńskim ma się odbyć plebiscyt czyli 
hedłu%anie ludności. Plebiscyt ma się odbyć 
ma |^ zasad, ustanowionych dla Górnego Ślą-

' Linia demarkacyjna została zniesiona.
^nie ^^ "?™ ta uchwała przynosi? Najpierw 
^ ^nie linii demarkacyjnej. Nareszcie! Gdzież 
Sram budzie aż do czasu plebiscytu pociągnięta 
u ^a czesko-polska? O tern Paryż milczy, 
iip Zl2ab ^^ jednak Czesi. Według »Većernika« 
^rydedzieli, że za wszelką cenę muszą utrzy- 
^ &Ä co teraz jest pod ich l 
k ł Zą‘ Pary^ ustanawia zniesienie linii, Czesi 

en* więcej zabezpieczają!
C óm ^abiscyt u nas ma się odbyć tak, jak na 
^ ^ ym Śląsku. W których gminach czy powia- 
F^r

k ----- ---------------------■'--—.— 
i “Olszewizm na Węgrzech.

(Od naocznego świadka.)
6^ *aba ręka Karolyi'ego, rozprężenie ogólne, 
^W ZaPan°wało wskutek powrotu niedyscypli- 
n^^Wch wojsk węgierskich z frontu, nierespek- 
^ ^^ ustaw i rozporządzeń rządowych było 
*" WnCm Potażem, na którem się bolszewizm 
ki ogi^zecb szerzył i rozwijał. Na domiar złe- 
1 , Głosił Karolyi zupełną swobodę druku, tak, 
'A 'Zety mogły pisać, co tylko chciały, podbu- 
Ira: ludność w niesłychany sposób, budzić naj- 
tgg Mniejsze instynkta człowieka; nadto osobny

bolszewicki »Vörös Ujsag« (»Czerwona 
F^i A^ zamawiał całkiem otwarcie do mordo- 
d>¡ Fabrykantów, właścicieli dóbr, bogatszych 
C‘.polityków stronnictw obywatelskich i agi- 
0 ^ wciąż za zaprowadzeniem bolszewizmu 
y o^rzech, jako zbawiciela od wszelkiej bie- 

^ecując ludności raj na ziemi.
ij% ąy°lyi widząc, że jest niezdolnym do pro- 

władzy, pomimo że we wszystkich ko- 
:ó ach zamianował żupanami swoich zwolen-

• a później nawet samych socyalistów, po- 
!(j 5Ti cichaczem wprost z komunistami pod 
j 5 ?Gli Khuna, choć im otwarcie władzy 
vei ^^ chciał, gdyż to jakoś nie wypadało. 
>n Í było najpierw z komunistów zrobić »mę- 

1 Ów» za świętą sprawę ludu węgierskie-

tach, to na razie niewiadomo. Powiedziano kró­
tko: w okręgu cieszyńskim. Według postanowień 
o sposobie przeprowadzenia plebiscytu na Gór­
nym Śląsku obejmie władzę nad krajem komi- 
sya międzynarodowa, która będzie miała wszy­
stkie prawa, z wyjątkiem prawodawstwa i wy­
znaczania podatków. Władzę wojskową będzie 
komisya wykonywała przy pomocy wojsk en­
tenty, które obsadzą kraj. Komisya obsadzi na 
Górnym Śląsku stanowiska, które zajmowały 
dotychczas władze niemieckie. Komisya ma za­
rządzić wszystko, co potrzeba, aby zabezpie­
czyć swobodne, rzetelne i tajne głosowanie. 
Głosowanie nie moźe się odbyć przed upływem 
szóstego miesiąca po objęciu urzędowania przez 
komisyę, ani też po upływie ośmnastego mie­
siąca.

Co Jo głosowania na Śląsku Cieszyńskim 
doniósł »Temps«, że prawo głosowania będą 
mieli ci, którzy w kraju mieszkają przynajmniej 
cd 1. sierpnia 1914. Plebiscyt na Śląsku Cieszyń­
skim przeprowadzą delegaci polscy i czescy pod 
nadzorem komisyi ententy. %

Uchwałę Najwyższej Rady przedstawią 
przedstawiciele czescy w Paryżu Zgromadzeniu 
Narodowemu, bo na własną rękę nie chcą ukła- 
du podpisywać, chociaż w urzędowych zawiado­
mieniach komisyi Cambona powiedziano, że 
pi zedstawiciele czescy na wniosek komisyi się 
zgodzili. Dziwne stanowisko da się wytłumaczyć 
tern, że dętąd stanowczo sprzeciwiali się plebis­
cytowi, nawet prezydent Masaryk powiedział 
oficyalnie deputacyi śląskiej: »Jesteśmy gotowi 
do ustępstw na rzecz Polaków, ale na plebiscyt 
zgodzić się absolutnie nie możemy. Podobnie mó­
wili i inni przedstawiciele Czech. Dzś podykto- 
wano im coś wręcz przeciwnego. Nie dziw, że 
tracą głowę. W Pradze obraduje Rada ministrów 
w ciągłości, do Mor. Ostrawy zjechał prezydent 
Sląska Śramek i znany z dni styczniowych wódz 
Sznejdarek. Sznejdarek (żołnierz!) przybył po­
dobno z poleceniem, by przeprowadził plebis­
cyt! (chyba nowy plebiscyt krwi?).

Ź°f co wszystko było możliwe, mając olbrzymie 
sumy pieniędzy do dyspozycyi od rządu bol- 
szewickiego z Rosyi, gdzie Bela Khun był daw­
niej sekretarzem osobistym Lenina. (Bela Khun 
dos tal się jako ofice. rezerwowy jednego z puł­
ków siedmiogrodzkich do niewoli; nauczywszy 
się prędko po rosyjsku, zgłosił się z wielu inne- 
mi podobnemi indywiduami do agitacja bolsze­
wickiej w Rosyi między jeńcami węgierskimi, a 
później także między ludnością rosyjską).

Ułożono więc w Budapeszcie między so- 
cyalistami a komunistami celem zamydlenia lu­
dności oczy pakt następujący: Komuniści mieli 
napaść na pozór redakcyę głównego organu so- 
cyalistów »Nepszawę« (»Słowo ludu«). Za to 
mieli być wszyscy prowodyrzy komunistyczni 
uwięzieni; w len sposób staną się wobec ludu 
»męczennikami«, którzy trochę później obejmą 
całą władzę i rządy.

Tak się też stało. Lecz policya, nie wiedząc 
o tym pakcie .wzięła rzecz na seryo i podczas 
nap aści na 'Nepszawę» przez komunistów za­
częła na seryo strzelać, przyczem poległo kilku 
ludzi niewinnych i kilku policyantów. Policya 
zaraz uwięziła Belę Khuna i na podwórzu dy­
rekcyi policyi tak krwawo zbiła, że na razie 
zemdlał, prosząc następnie, by go przy życiu 4 
zostawiono, bo ma żonę i dwoje małych dzieci. 1 
Gazety na drugi dzień ogłosiły, że policya Belę I

Czesi zabierają się do tego, by plebiscyt 
przeprowadzić po swej woli. Ale plebiscyt to 
nie jest zbójecki napad, gdzie pałka rozbójnika 
gwałci najnie winniejszego. Plebiscyt, to spełnie­
nie się tegorocznych słów prezydenta Paderew­
skiego. wypowiedzianych w Piotrowicach: »Su­
mienia wasze rozstrzygną»! Nasz lud polski 
nie da się jednakże obałamucić. Nie gwałt cze­
ski, lecz głos tego polskiego ludu zaw -ży! Śląsk 
będzie tam należał, w którą stronę ten lud za­
woła. A że głos ten popłynie w stronę Polski 
i w Mostach i Gruszowie i w całym kraju, o tem 
nie wątpimy.

Jedno boleśnie każdego dotlenie. Plebiscyt 
odbędzie się/najwcześniej za pół roku po przy- 
jeździe komisyi plebiscytowej. A ta komisya 
przyjedzie dopiero po ratyfikowaniu pokoju! — 
Kiedy pokój będzie ratyfikowany, kiedy komi­
sya przyjedzie? Dużo wody jeszcze do tego cza­
su upłynie. I my mamy jeszcze tak długi czas 
znosić na naszym grzbiecie znienawidzone jarz­
mo czeskie?

Wytrwaliśmy długo, przecierpieliśmy wiele, 
przetrwamy i te czasy, które nam zgotowała 
komisya Cambona i Najwyższa Rada ostatnim 
wyrokiem. Wolelibyśmy, by rozstrzygnięcie 
stanowcze raz zakończyło nasze męczarnie i 
przyłączyło nas, wolnych synów, do wolnej ma- 
tki-Polski. Ale kiedy Paryż inaczej zarządził — 
my z czystem sumieniem i z pewnością wygra­
nej pójdziemy do urny plebiscytowej.

A może tymczasem wyrok paryski stanie 
się wyrokiem Parysa? Parys swym wyrokiem 
spowodował wojnę trojańską, może Paryż swem 
orzeczeniem podnieci dłoń czeską, ściskającą 
już tak długo miecz zwrócony przeciw Polsce?

Najbliższa przyszłość to okaże. Na każdy 
wypadek spoglądamy w nią z usprawiedliwioną 
otuchą.

Khuna zabiła we więzieniu, z czego się 90 % 
ludności niezmiernie cieszyło. Khun dostał po­
rządną porcyę batów, tak, że jeszcze kilka mie­
sięcy po owej pamiętnej nocy kulał na jedną 
nogę.

Według umowy aresztowano wszystkich wo­
dzów bolszewickich, lecz więzienie było tak we­
sołe, że nawet żony mogły dwa i trzy razy w 
tygodniu u swych mężów nocować w więzieniu, 
a nawet we więzieniu redagowano dalej organ 
komunistów »Vörös Ujsag«, tak, że gazeta owa 
bez przerwy wychodziła.

Gdy owi prowodyrzy komunistów już pe­
wien czas w tem wesołem więzieniu odpoczęli, 
oddał im Karolyi dnia 22. marca b. r. władzę 
pozostałych, niezajętych części byłego państwa 
węgierskiego, motywując ten krok względami 
narodowymi, że ententa znowu chce posunąć 
linię demarkacyjną w głąb kraju, czemu on 
przeciwdziałać nie może. Khun objął władzę. 
Tymczasem obsadziła »czerwona armia», złożo­
na z szumowin społeczeństwa, rabusiów i ło­
trów. banki kantory, kancelarye kupieckie i fa­
bryczne i t. d. Zastępy »czerwonej armii» rosły 
pod rządami komunistycznymi, bo płaca była 
wielka, a obowiązków rzeczywiście trudnych 
nie było; natomiast były widoki wielkich zarob­
ków 'pobocznych«. (C. d. n.)
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O głosowaniu w sprawie reformy 

rolnej.

Gdy w Sejmie odbywało się głosowanie nad 
poszczególnemi postanowieniami reformy rolnej, 
powiedział mi poseł Bobek, że głosowanie po­
słów »Związku« odbije się w życiu partyjnem 
na Śląsku. Była to groźba. Nie przywiązywałem 
do niej żadnej wagi, jako rolnik, Polak i Ślązak, 
bo nie miałem sobie w sprawie głosowania zu­
pełnie nic do wyrzucenia. Groźbę poseł Bobek 
wykonał, rozpętał na Śląsku walkę partyjną na
wzór galicyjski, a jako podkład do niej wybrał 
sprawę reformy rolnej. Wybrał ten powód, ale 
ja jestem przekonany, że każdy inny powód był­
by dla niego równie dobrym, by tylko była spo- 
sobność do jątrzenia i walki.

Najpierw referenci ludowców z grupy po­
sła Bobka zaczęli wykrzykiwać na mnie na zgro­
madzeniach publicznych. Uważałem to za zwy­
czajne wybryki referentów, chcących jarmarcz­
nym sposobem zdobyć sobie poklask u ludzi ze 
sprawą nie obeznanych, zwłaszcza że kilku lu- 
dowców-rolników oświadczyło mi, że tę walkę 
potępiają. Po zgromadzeniu w Bielsku zaczął 
mnie »Głos ludu śląskiego» napadać i atakował 
mnie swym wytrawnym rozumem, jako posła 
niechłopskiego, który głosował razem z Abra- 
hamowiczem i ks. Czetwertyńskim i napisał na­
wet, że głosowaniem mojem przyniosłem wstyd 
rolnikom śląskim (Bobkowi, Lazarczykowi, Cho- 
botowi i t. p.?). To mię spowodowało do napi­
sania tego artykułu, ażeby moi zwolennicy mieli 
sposobność otaksowania czynów moich, »przy­
noszących wstyd rolnictwu».

Zarzucają mi, że głosowałem przeciw refor­
mie rolnej. Tutaj muszę posłowi Bobkowi przy­
pomnieć, że gdy 10. lipca głosowano przez po­
wstanie z miejsc nad całością reformy, tylko 12 
posłów ż Klubu pracy konstytucyjnej nie po­
wstało, reszta posłów powstała, ażeby głosować 
za reformą. Powstał p. Bobek, powstałem i ja. 
Może mi kto tę zagadkę wytłómaczy, w jaki 
to sposób obecnie na zebraniach ludowców głos 
posła Bobka zaliczają do głosów za reformą, a 
mój przeciw reformie rolnej?

Jeżeli się rozchodzi o głosowanie nad po­
jedynczymi punktami i tutaj służę. Gdy przy 
głosowaniu nad § 1. rozchodziło się o ubicie 
wniosku socyalistycznego, skierowanego prze­
ciw zasadzie prywatnej własności, głosowała, o- 
prócz socyalistów, cała Izba przeciw. Głosował 
przeciw p. Bobek, ja a razem z nami i Abraha- 
mowicz i ks. Czetwertyński, Więc nie tylko ja 
sam z nimi głosowałem, lecz i p. Bobek i wszy­
scy Piastowcy. Z takiego głosowania nie robię 
zarzutu p. Bobkowi, bo mam na tyle rozsądku, 
ażeby uznać, że nie można podczas posłowania 
do Sejmu zawsze tak manewrować, żeby ujść 
wspólnemu głosowaniu z obszarnikami. Nieraz 
jeszcze przyjdzie Bobkowi głosować z Abraha- 
mowiczem i ks. Czetwertyńskim, zresztą wspo­
mniane głosowanie i wiele innych takich samych 
Piastowcy zawzięcie oklaskiwali.

Dalej głosowałem nad § 2. w brzmieniu ko- 
misyjnem (a więc nie przeciw), oznaczającym, 
że właścicielami ziemi mogą być tylko osoby, 
prowadzące osobiście samodzielne gospodar­
stwo, nad § 3., dającym tylko państwu prawo 
uregulowania władania ziemią. Również nad 
punktami a, b, c § 4., przeznaczającymi na par- 
celacyę dobra skarbowe i majorackie, członków 
rodzin panujących( Komory cieszyńskiej), Komi­
syi kolonizacyjnej i Banku włościańskiego. Gło­
sowałem i za rozparcelowaniem dóbr kościel­
nych z dodatkiem, że to może nastąpić dopiero 
po porozumieniu się ze Stolicą Apostolską Tu­
taj mi musi »Głos ludu śląskiego« wybaczyć, że 
nie głosowałem razem z socyalistami, Stapiń- 
skim. Okoniem, Dąbalem, Thugutowcami i Pia- 
stowcami i nie wykorzystałem sposobności, by 
sobie zdobyć przydomek »postępowca«. Stojąc 
na stanowisku katolicko-ludowem, nie mogłem 
popierać dążności antykościelnych, z któremi 
może jest p. Bobkowi zupełnie dobrze do twa­
rzy. Ludowcy z p. Bobkiem głosowali mianowi­
cie za tem, by dobra kościelne bez wszelkiego 
porozumienia się z Głową Kościoła rozparcelo­
wać. Ja musiałem stanąć na stanowisku spra­
wiedliwości wobec Kościoła. Musiałem uznać, że 
Kościół ma prawo do swojej własności, musia­
łem w imię sprawiedliwości stawić opór tym, 
którzy chcieli Kościół katolicki gorzej potrakto­
wać, niż żydów — właścicieli wielkich folwar­
ków.

Głosowałem za parcelacyą ziemi, nabytej 
podczas wojny z zysków lichwiarskich i dóbr 
osób, spekulujących ziemią. Głosowałem rów­
nież z a zasadą maksimum, bo uważa­
łem ją za jedną z podstaw reformy. Dalej za 
tworżeniem kolonij dla robotników i rolników.

Teraz przychodzę do § 6., określającego 
wysokość maksimum. Jest to, zdaje się mi, ten 
konik, na którym p. Bobek szczególnie jeździ. 
Za wnioskiem komisyjnym, oznaczającym maksi­
mum dla wszelkich cbszarów Polski na 60 do 
300 morgów, nie głosowałem, bo takie m a k s i- 
mu m jest niewystarczające i nie­
rozsądne, o ile się weźmie pod uwagę, że się 
rozchodzi o całą Polskę. Gdyby się tylko o Śląsk 
rozchodziło, to wystarczy 100 morgów ze wzglę­
du na kresowe położenie i przemysł. Gdy bę­
dzie na porządku dziennym Sejmu określenie 
maksimum dla pojedynczych okręgów Polski, 
będę się domagał dla Śląska określenia jak naj­
niższego maksimum. Wspomniane maksimum 
wystarczy i dla Galicyi, jest już za nizkiem dla 
wielu okolic Królestwa, zabójczem dla poznań­
skiego spichlerza zbożowego, a wprost śmiesz- 
nem dla kresów wschodnich. Słuszność tego u- 
znali Piastowcy sami w swym drugim wniosku, 
w którym dla zaboru pruskiego i ziem wschod­
nich podnieśli maksimum do 400 ha. Nie mo­
głem także głosować za wnioskiem komisyjnym 
i ze względu na zwyczaje parlamentarne, ponie­
waż miałem z posłem Staszyńskim własny wnio­
sek, pośredniczący, który podnosił maksimum 
do 600 morgów. Ten wniosek był aprobowany 
przez Dąbskiego i Witosa, a więc przez przy­
wódców ludowców.

Gdy wspomniany wniosek upad dwoma 
głosanu, wysunięto dwa nowe wnioski. Jeden, 
naznaczający maksimum od 60—180 ha, dla za­
boru pruskiego i ziem wschodnich na 400 ha; 
drugi, naznaczający maksimum dla okolic prze­
mysłowych na 60—100 ha, dla okolic gęsto za­
ludnionych 100—150 ha, innych 150—300 ha a 
wyjątkowo do 400 ha. Drugi wniosek się mi le­
piej podobał, ponieważ jest lepiej rozbudowany 
i z góry już oznacza maksimum dla pewnych 
okolic; za nim także chciałem głosować. Głoso­
wanie nad nim odpadło, ponieważ pierwszy 
przeszedł większością 1 głosu. Drugi wniosek 
się mi lepiej podobał ze względu na Śląsk, ponie­
waż we wniosku tym było określone maksimum 
ziemi w okolicach przemysłowych i oznaczone 
nizkiemi liczbami. Dzięki temu, że pierwszy 
wniosek przeszedł, będzie trzeba kiedyś staczać 
bój z socyalistami. Na podstawie uchwalonego 
wniosku będą bowiem kiedyś stawiali opór par- 
celacyi dóbr na Śląsku ze względu na aprowiza- 
cyę. Jestem przekonany, że mię wtenczas p. Bo­
bek nie będzie odsądzał od pracy nad reformą.

Posłowie »Związku» bez niego będą pra­
cowali w kierunku dla ludu pożądanym i w 
myśl wskazówek Towarzystwa rolniczego, które 
musi obecnie zająć zdecydowane stanowisko. 
Czy moje głosowanie przyniosło wstyd rolnic­
twu śląskiemu, niech rolnicy sami orzekną! Na 
zgromadzeniach ludowców będzie się natural­
nie dalej piorunowało na »niechłopskiego posła». 
To jest stała taktyka ludowców. Nie zapomina­
ją o niej nawet w Sejmie. W przededniu głoso­
wania odbyło się mianowicie posiedzenie klubo­
we »Piasta« (ludowców), na którem przypadko­
wo nie było radykalnych przywódców, był tyl­
ko poseł Maślanka. Na tem posiedzeniu wystę­
powali wszyscy mowcy przeciw nizkiemu maksi­
mum. Wtedy»tylko Maślanka uratował sytua- 
cyę i nakłonił swych kolegów do głosowania za 
nizkiem maksimum. Wskazał na to, że przywód­
cy nie mogą się już cofnąć, bo tak głosować 
obiecali swym wyborcom! Tak wyglądała spra­
wa za kulisami.

Dalej głosowałem z a upaństwowię- 
ńiem lasów i za wszelkiemi innemi posta­
nowieniami reformy. Nie będę tutaj wszystkiego 
wymieniał, bo przy głosowaniu nad dalszemi 
postanowieniami reformy nie było żadnej walki. 
Były różnice, ale dotyczące więcej stylizacyi. 
Po burdzie, wszczętej w Sejmie przy głosowaniu 
nad wnioskiem Staszyńskiego przez Thugutow- 
ców i nierozważniejszych Piastowców, nastąpi­
ło pewne porozumienie. Wiele głosowań nastę­
pnych było jednomyślnych i z zadowoleniem p. 
Bobek, poseł »chłopski», głosował ze mną, »nie- 
chłopskim« posłem.

K. Junga, poseł sejmowy.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Rada pięciu rozstrzygnęła Sprawę ślą ^ 

Delegacya Rady Narodowej, która w sobok 
wróciła z Paryża, przyniosła pewną już wiad» 
mość, że sprawa Śląska została nareszcie ro? 
strzygniętą. W czwartek, d. 11. b. m. Rada pl 
ciu uchwaliła, że o przynależności Śląska zad® 
cyduje lud sam przez plebiscyt gminami, to z® 
głosowanie. Nie wiadomo jednak jeszcze, er 
plebiscyt odbędzie się na całym Śląsku, czy te 
tylko na 1. v. spornym obszarze. Czesi chci® 
liby uratować od głosowania powiat frydeck*- 
przeciw czemu delegaci nasi energicznie prot® 
stują, gdyż tam mamy ogromną ilość Polaków 
Sprawą obszaru plebiscytowego zajmowała s^ 
komisya Cambona w piątek. Rozstrzygnięć 
dotychczas niema. Głosowanie na Śląsku jest 
Czechów niesłychaną klęską, największą — j® 
sami mówią — po Białej Górze. — Dla nas | " 
sowanic ludowe jest ogromnem zwycięstw# 
bo myśmy od początku domagali się takiego ZJ 
łatwienia i w Paryżu i na posiedzeniach kornie 
czesko-polskiej w Krakowie. Zwyciężyliśmy, z■ 
tern w górę serca. Po jakich dwóch czy trzeć 
miesiącach będziemy należeli do Polski — wij 
pada nam też na tern miejscu złożyć podzi 
wanie jak najserdeczniejsze delegatom polski 
na konferencyi pokojowej, którzy mimo ■■' 
słychanych trudności sprawę doprowadzili * 
zwycięstwa, szczególne podziękowanie zaś 0* 
leży się p. prezydentowi ministrów Padere? 
skiemu, który specyalnie dla obrony Śląska, 
mo trudnego położenia w kraju, wyjechał * 
Paryża. Obrońcom naszym cześć!

Wybory iw Wilnie. W ubiegłą niedzielę, Ł. 
7. b. m. odbyły się w Wilnie wybory do R^ 
miejskiej, które były poprzedzone gorącą agM 
cyą wszystkich grup politycznych. Postawił 
nie mniej, niż 10 list wyborczych. Walka mi®1 
tło polityczne i społeczne. Wielkie zwycięstw* 
odniosła lista narodowo- chrześcijańska, skup1 
jąc przeszło 31.000 głosów. Rezultat wyborów i 
Wilnie uwydatnia znakomicie polski charak^ 
i polski sposób myślenia jego mieszkańców.

Powstanie nń Górnym Śląsku wzmogło & 
w kilku odrazu miejscach. Z Sosnowca donc 1 
że odgłosy walk zaciętych, przy których 
strony posługują fię granatami ręcznymi, dock 
dzą do miaría dniem i nocą. 1 ) Oświęcima “ 
latują poc’''' i nieprzyjacielskie. Pociąg, id®.1 
do Oświęcima, a mający kilka zagonów żołn»® 
skich, ostrzeliwali Prusacy.

CZECHO-SLOWAKIA.
Rządowa konierencya w Mor. Ostra^l 

omówiła nadeszłe z Paryża wiadomości i d 
szła do przekonania, że powodu do zaniepoK 
jenia niema. Obowiązkiem każdego jest po^ 
stać na stanowisku.

Czesi nie chcą iść dobrowolnie. Zgromad 
nie ministrów i przewodniczących klubów obi 
dowało nad rozstrzygnięciem kwestyi cieszl 
ski ej przez Radę pięciu. Rząd praski jest z1 
cydowany prowadzić dalej swą politykę pok® 
nie myśli jednak o opuszczeniu części Śląs' 
obsadzonych dotychczas przez wojska czesł 
Naradzano się także co do przygotowań do 
biscytu, co do którego nie jest rząd czeski 
niepokojony. Jedynie plebiscyt na Orawie i SI 
żu sprawia mu kłopot.

Pułkownik Sznejdarek, znany »bohat‘ 
czeski, wrócił do Mor. Ostrawy celem robi®' 
przygotowań do plebiscytu.

Korespondencye.

Z LIGOTA

Młodzież tutejsza, czując potrzebę orgs 
zacyi, chciała już przed wojną założyć »Sto^ 
rzyszenie młodzieży katolickiej». Dopiei® 
obecnej chwili miejscowy ks. proboszcz, wid 
u młodzieży dorastającej chęć zrzeszenia 
pomimo trudności z pewnych stron stawia# 
zwołał (na dzień 17. sierpnia) zgromadzenie 
lem założenia »Stowarzyszenia katolickiej P 
dzieży« w Ligocie.

Na zgromadzenie to przybyło Stow, kat, 
dzieży z Czechowic wraz z opiekunem ks. 
Karolem Maultzem, który zapoczątkował tę 
cyę. Przybyła też' młodzież z Mazańco^ 
Dziedzic.
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Po odśpiewaniu hymnu: »My chcemy Bo- 
ga«, zagaił zgromadzenie ks. prob. S p a c z i 1, 
który wskazał na cel i potrzebę stowarzyszenia.

Następnie wygłosił obszerny referat o po­
trzebie organizacyi ks. M a u 11 z i podał też 
wskazówki, jak prowadzić stowarzyszenie mło­
dzieży, jak urządzać ¿gromadzenia, jak praco­
wać ma zarząd.

Następnie przemawiali członkowie Stow. 
2 Czechowic: Teofil F o 11 a, Jędrzej Chro­
bok, Józef Grygierczyk i Jan M oś, któ­
rzy zwracali uwagę na niebezpieczeństwa, gro­
żące młodzieży i wskazywali na to, by w tych 
stowarzyszeniach panował zawsze duch katolic­
ki, by zgoda i wzajemna ufność łączyły wszyst­
kich członków.

Prezes Stow, z Dziedzic, K/r z u s, podał 
historyę powstania i rozwoju stowarzyszeń kat. 
młodzieży na Śląsku od r. 1908. Akcya z po­
czątku rozwijała się pomyślnie, ale wojna świa­
towa tej pracy przeszkodziła, miejscami ją 
przerwała. Dopiero pod koniec wojny młodzież 
zaczęła się na nowo organizować, choć jest wie­
lu takich, którzyby tym organizacyom chcieli 
»ogi podbić.

Nareszcie zachęcił prezes Stow, z Mazań- 
cowic, Pyś, do pracy ciągłej i nieustannej i 
wskazał na to, że w stowarzyszeniu młodzieży 
opiekunem jest kapłan, bo tylko pod jego prze^ 
wodnictwem może się stowarzyszenie pomyślnie 
rozwijać.

Nastąpiły wpisy członków do nowego Sto­
warzyszenia i wybory prezesa i zarządu. Opiekę 
nad Stowarzyszeniem przyjął chętnie miejsco­
wy ks. proboszcz. „

Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem 
hymnu narodowego: »Boże coś Polskę«.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików« odbędzie się w niedzielę, dnia 21. 
września w M a ły c h K o ń c z y c a c h o godz. 
3. po południu w gospodzie p. Maliszowej; w 
Dolnej Lesznej o godz. 4. po południu w 
gospodzie p. Niemca.

Denutacya górali z Jabłonkowskiego przed 
komisyą aliantów, W piątek, dnia 12. b. m. zja­
wiła się deputacya górali, złożona z przedstawi­
cieli gmin podgórskich powiatu jabłonkowskiego 
w swych pięknych strojach w komisyi ententy 
W Cieszynie, by imieniem ludności polskiej, za­
grożonej przez zachłanność czeskiego imperyali- 
zmu, zaprotestować przeciw zamierzonemu od­
stąpieniu Jabłonkowskiego Czechom. Deputacyę 
prowadzili posłowie ks. Londzin i Reger. P Pa­
weł Mucha z Istebnej przedstawił w języku 
angielskim członkom komisyi przykre wrażenie, 
jakie wśród górali wywołała wiadomość o oder­
waniu rdzennie polskiej ziemi od Polski. Ludność 
podgórska krwią swą przypieczętowała w sty­
czniu i lutym b. r. swą miłość i przynależność 
do Polski i obecnie pod żadnym warunkiem nie 
poszłaby pod czeskie jarzmo. Członkowie komi­
syi uspokajali deputacyę, że w sprawie Jabłon­
kowskiego jeszcze nie zapadła decyzya i że na- 
leży wyczekiwać rozstrzygnięcia odnośnie do ca­
łego kraju.

Przywrócenie czasu normalnego. Wprowa­
dzony dnia 15. kwietnia b. r. t, zw. »czas letni» 
miał trwać do 15. września. Termin ten minął, 
lecz tak, jak przed wprowadzeniem czasu letnie­
go nasze władze nie opublikowały tego należy­
cie, tak, iż 15. kwietnia powstał zamęt, tak też 
obecnie ani osobnem rozporządzeniem, ani w 
gazetach — jedynie »Dziennik Cieszyński« ogło­
sił w nr. 205. z d. 14. b. m., iż czas letni kończy 
się d, 15. o godz. 1. po północy — nie zakomu­
nikowano szerszej publiczności, czy czas letni 
trwać będzie do 15. włącznie, czy się też czas 
środkowo-europejski rozpoczyna o północy na d. 
15. b. m. Także zegarów wieżowych w Cieszy­
nie na czas nie cofnięto, tak, iż w poniedziałek, 
d. 15. b. m. było, jak kiedyś w kwietniu, zupełne 
bezhołowie. Świadczy to o wielkiej ślamazarno- 
ści odnośnych czynników, które przecież powin- 
ne takie ważne zmiany mieć w dokładnej ewi- 
dencyi, a nie wywoływać ujemnej krytyki i słu­
sznego niezadowolenia z powodu niedopilnowa- 
nia tej ważnej sprawy.

Niezwykły strejk. W piątek, d. 12. b. m. roz­
poczęli wszyscy urzędnicy i funkcyonaryusze 
miejskiej Kasy oszczędności w Cieszynie strejk, 
mający na celu wymuszenie od zarządu kasy 
poprawy bytu, czyli przyznania poborów mie­

sięcznych przynajmniej w wysokości, poborów u- 
rzędników państwowych lub gminnych. Zarząd 
miał oświadczyć, iż miejska Kasa oszczędności 
nie zniesie znacznego obciążenia budżetu przez 
przyznanie różnych dodatków swym urzędni­
kom. Możliwe, że to prawda, gdyż miejska Kasa 
oszczędności ulokowała w austryackich pożycz­
kach olbrzymią kwotę 20 milionów koron, która 
jest obecnie martwym kapitałem. Było trzeba 
swego czasu nie uchwalać bezmyślnie olbrzy­
mich sum na niepewną lokatę pożyczek wojen­
nych.

Przydział węgla dla powiatu bielskiego. Za­
opatrzenie w węgiel gmin: Dziedzic, Czechowic, 
Zabrzega, Ligoty, Bronowa, Dolnego i Górnego 
Międzyrzecza, Mazańcowic i innych gmin, jako 
też calego przemysłu w powiecie bielskim i 
miasta Bielska objął inspektorat węglowy w 
Krakowie, który jednak zobowiązań swoich nie 
dotrzymał. To też uczestnicy zgromadzenia 
»Związku śląskich katolików«, odbytego dnia 
7. b. m. w Dolnem Międzyrzeczu, domagali się 
całkiem słusznie, ażeby sprawę tę uporządko- 
wać.Inspektorat węglowy przy Radzie Narodo­
wej w Cieszynie gotów przedsięwziąć zaopa­
trzenie w węgiel powiatu bielskiego, tylko prosi 
gminy, by zestawiły zapotrzebowanie. Już obec­
nie można węgiel zamawiać wagonami po 10 ton 
(100 centnarów metrycznych), Wpłaca się 1650 
koron na jeden wagon w Banku eskontowym w 
Bielsku lub w Towarzystwie oszczędności w Cie­
szynie i przedkłada się kwit w inspektoracie 
węglowym w Cieszynie, który następnie wagon 
przydziela. Pewną pociechą dla ludności wiej­
skiej powiatu bielskiego jest fakt, że i przemysł 
w Bielsku. Dziedzicach i Czechowicach węgiel 
albo wcale albo tylko w małych ilościach otrzy­
muje. Nie było więc tym razem protekcyi.,

Izba handlowa i przemysłowa w Bielsku 
wydała komunikat, w którym donosi, że biuro jej 
mieści się w Alumneum i że interesentów przyj­
muje się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godz. *212. do *21. w willi dra Weinschencka 
przy ul. Gizeli 1. 28. Komunikat ten ogłoszony 
został tylko w jednem piśmie, podczas gdy inne 
pisma polskie tego komunikatu nie otrzymały. 
Nawet półurzędowe »Wi ulotności Cieszyńskie« 
komunikatu tego nie umieściły, więc go widocz­
nie nie otrzymały. Czy też przypadkiem jakieś 
partyjne względy nie odgrywają tu pewnej roli?

Bardzo nizki kurs korony. Przed wojną 
można było nabyć za 100 K 105 franków. Obec­
nie z a 100 K otrzymuje się 9 franków. Na tym 
przykładzie widać najlepiej, jak nizko stoi obe­
cnie nasza korona w stosunku do franka.

Przejęcie szkół T. S. L. w Białej przez pol­
skie władze, Tymi dniami władze szkolne Pol­
ski wydały ostatecznie reskrypty, mocą których 
od I. września b. r. szkoły polskie w Białej 
przejdą na etat publiczny. Seminaryum nauczy­
cielskie męskie wraz z ludową i wydziałową 
szkoły ćwiczeń przejmuje Ministeryum w. r. i 
o. p. im mocy reskryptu z 24. lipca b. r., 1. II-499 
III. Zarząd Główny T. S. L. oddaje rządowi 
gmach wartości ponad 600.000 K, inwentarz i 
środki naukowe. Szkołę wydziałową męską im. 
Tad. Kościuszki, utrzymywaną przez T. S. L. 
od r. 1898, a więc przez pełnych 21 lat, przej­
muje Rada szkolna krajowa i gmina miasta Bia­
łej na mocy reskryptu z daty Lwów, 18. sier­
pnia 1919. r., 1. 1257-II. Tym samym reskryptem 
objęła Rada szkolna krajowa i wydziałową 
szkołę żeńską T. S. L. im. N. Konopnickiej. Fun­
duszowi szkolheinu oddaje T. S. L. bezpłatnie do 
użytku tych dwu szkół całkowity inwentarz i 
środki naukowe. Uchwałą wreszcie Rady m. 
Białej przejmuje gminą od 1. września 1919. r. 
wszelkie wydatki, jakie dotąd ponosiło T. S. L. 
na utrzymanie Uzupełn. Szkoły przemysłowej. 
W ten sposób Biała otrzymuje całkowite nor­
malne i publiczne polskie szkolnictwo, gdyż 
gimnazyum już kilka miesięcy wcześniej prze­
szło pod zarząd państwowy. Ponad 20 lat walki 
o polski charakter Białej zakończył się świetnem 
zwycięstwem polskości. Zarząd Główny T. S. L. 
do oddania władzom szkolnym wszystkich tych 
szkół wydelegował sekretarza p. Stanisława 
Rymara i dyr. dr. Antoniego Mikulskiego.

Zwalnianie uczniów i nauczycieli z wojska. 
Rada szkolna krajowa otrzymała następujące pi­
smo: »Dowództwo frontu galicyjskiego, 1. op. 
5889. Uznając konieczność umożliwienia mło­
dzieży szkolnej w miarę możności dalszego kon­
tynuowania studyów i uwzględniając prośbę, 
wystosowaną przez Radę szkolną krajową do 
Dowództwa frontu, rozkazuję, aby w zakresie 

rozkazów operacyjnych, 1. 4548 i 1. op. 5237/1., 
przy zdemobilizowaniu uwolniono przedewszy- 
stkiem w najpierwszym stopniu młodzież szkol­
ną, profesorów i nauczycieli. — Iwaszkie­
wicz m. p., gen. por. i dowódca. Za zgodność: 
Kessler, szef sztabu.

Odroczenie wpisów do Polskiej Dwuklaso­
wej szkoły handlowej w Cieszynie. Na mocy u- 
zupełniającego reskryptu Komisyi szkolnej w 
sprawie rozpoczęcia roku szkolnego, wpisy do 
kl. I. Dwuklasowej szkoły handlowej, uzupeł­
niającej szkoły handlowej i na 8-miesięczny kurs 
handlowy odbędą się w sobotę, dnia 27. września 
b. r. o dgodz. 9.—12. i od 4.—6. po południu, 
oraz w niedzielę, dnia 28. września od 9.—12. 
Termin egzaminu wstępnego do klasy I., egza­
minów poprawczych i rozpoczęcia roku szkol­
nego pozostaje niezmieniony. n - w

Okręgowa Ekspozytura Sekcyi i Opieki 
M. S. W. w Cieszynie ogłasza: Celem ułatwie­
nia inwalidom wojskowym uzyskania odpowie­
dniego zajęcia, pracodawcom zaś odpowiednich 
kandydatów, wydawać będzie Gen. Ekspozytura 
Sekcyi i Opieki M. S. W. począwszy od 16. b. 
m. 1. i 16. każdego miesiąca wykaz miejsc wol­
nych i poszukiwanych. Pracodawcy wszelkich 
kategoryi (dwory, fabryki, instytucye, magistra­
ty, urzędy gminne, kupcy, przemysłowcy, rze­
mieślnicy), reflektujący na inwalidów wojsko­
wych, zechcą zgłaszać swe zapotrzebowanie al­
bo wprost w Gen. Ekspozyturze w Krakowie, 
Smoleńsk 9, albo za pośrednictwem okręgowej 
Ekspozytury Sekcyi Opieki M. S. W. w Cieszy­
nie, względnie za pośrednictwem Komitetu po­
wiatowego Opieki nad Inwalidami wojsk wyrillj 
którzy przeszłą je Gen. Ekspozyturze w Krako­
wie. Za pośrednictwo nie płacą ani pracodawcy 
ani inwalidzi wojskowi żadnej opłaty. Państwo­
we Urzędy pośrednictwa pracy, Komitety po­
wiatowe opieki nad inwalidami i Powiatowe 
biura pośrednictwa pracy uprasza się o współ­
działanie w powyższej akcyi.

Z Bierów. (Ofiara zabawy t a n e c z- 
n e j w święto M. B.) Syn tutejszego kowala, 
Jerzy Bożek, poszedł 8. września, w dzień 
święta Matki Boskiej do znajomych do Jasionek. 
Kiedy wracał, wstąpił do gospody p. Koniecz­
nego w Jasionkach, gdzie się odbywała zabawa 
taneczna, wśród której przyszło do sprzeczki 
między nim i kolegą jego Janem Mendrokiem. 
Uspokojono obydwóch, ale Mendrok poprzysiągł 
zemstę Bożkowi, a kiedy ten ostatni wracał ko­
ło 2. godziny po północy do domu, Mendrok 
poszedł za nim i strzałem z karabinu położył 
go trupem blizko granity Jasionek i Bierów. — 
Demoralizacya coraz bardziej się szerzy, zwła­
szcza wśród młodzieży okolicznych gmin. Nie 
dosyć jeszcze zabaw tanecznych w niedzielę 
niema niedzieli, żeby nie było jednej albo dwóch 
zabaw, trwających do późnego rana czy to w 
Jasienicy, czy Jaworzu), ale jeszcze w święto 
M. B. się je urządzą. I oto widzimy skutki. Od­
straszający przykład dla Ciebie, młodzieży, jak 
się nie powinnaś bawić. Szukaj godziwej roz­
rywki, zabawy, a taką da je Ci Stowarzyszenie 
młodzieży katolickiej. Wstępuj do niego licznie, 
masz przecież takie stowarzyszenie w naszej 
parafii, ale nieliczne jeszcze dotychczas. Wy­
padek ten wstrząsnął całą gminą, niech i Tobą 
wstrząśnie młodzieży, byś dobrą naukę z niego 
wyciągnęła. — Młodzieńcy, Koledzy z Bierów, 
Grojca i okolicy, zapraszam Was do godziwej 
zabawy w naszem Kółku młodzieży. Przychodź­
cie, a zobaczycie. — Jeden z Stowarzyszenia 
młodzieży katolickiej w Grojcu.

Z Bobrku. W niedzielę, dnia 24. z. m. odby­
ło się w gospodzie p. Chruszczowej przedsta­
wienie amatorskie z przeznaczeniem czystego 
zysku na zakład zupny przy szkole bobreckiej. 
Cel humanitarny i naśladowania godny. Cześć 
należy się za poniesione trudy młodzieży bobre­
ckiej, która pokazała, że chce pracować dla do­
bra społeczeństwa.

Z Frysztatu. Dnia 2. września 1919 odbyło 
się tutaj w powiatowej Rozdzielni mleką posie­
dzenie przedstawicieli wytwórców i spożywców 
mleka w celu ustalenia cen mleka dla tutejszego 
powiatu. Zaproszono 10 przedstawicieli produ­
centów, oraz 10 przedstawicieli konsumentów. 
Zjawiło się około 20 osób, co świadczy o dużem 
zainteresowaniu się sprawą. Głos zabierali wy­
łącznie tylko producenci. Z przemówień ich 
brzmiała ciepła nuta miłości dzieci, dla których 
mleko w pierwszej linii jest przeznaczone, oraz 
głębokie poczucie obowiązków obywatelskich. 
Jednogłośnie zgodzono się na razie ceny mlekał 
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nie podwyższać, a sprawę jeszcze raz z po­
czątkiem listopada rozważyć dokładnie i do­
piero wtedy na podstawie cen pokarmów su­
chych ustanowi się odpowiednia cena na porę 
zimową. W powiecie Frysztackim, w części pod­
legającej powiat. Urzędowi gospodarczemu we 
Frysztacie (na wschód od linii demarkacyjnej), 
obowiązywać zatem będą aż do dalszych u- 
chwał ceny dotychczasowe, t. j. 1 K w sprzedaży 
drobnej za 1 1 mleka pełnowartościowego. Na 
zakończenie podziękował referent powiatowy 
imieniem Urzędu oraz imieniem konsumentów 
wytwórcom za ich obywatelskie stanowisko. — 
Powiatowy referent mleka.

Z Jabłonkowa, Dnia 18. sierpnia odbył się 
w tutejszym kościele parafialnym ślub p. nau­
czyciela Jana Kunza z p. Gabryelą Tkaczyków- 
ną. Podczas obrzędu ślubnego śpiewał chór mę­
ski Kółka pedagogicznego i chór mieszany Czy­
telni kat.-lud., którego członkami byli także i 
nowożeńcy. Przy uczcie weselnej zebrano skład­
kę 170 K, z czego połowę przeznaczono na Ka­
tolicką Rodzinę Sierocą, a połowę na Macierz.

Z Jaworza, Wioska nasza, a szczególnie Ja­
worze Średnie, posiada kilku obywateli, którzy 
nie mogą pogodzić się z myślą, że Śląsk nasz 
będzie należał do Polski; woleliby połączyć się 
z Prusakami, znienawidzonymi przez cały oświat, 
albo nawet z Czechami, byle nie z Polską. Wie­
my dobrze, co to za ludzie, nie wiemy jednak, 
co u nich trzeba podziwiać, czy ich wierność i 
stałość wobec ślązakowskiej kliki, czy też bez­
graniczną głupotę i obłędny idyotyzm. To też 
starają się utrzymać niemiecką szkołę u nas za 
wszelką cenę. »Choćbych wiedziała, że nimiec- 
ko szkoła bydzie jeszcze godzine stoła, to je­
szcze te godzine poślę moi dziecko do ni« — 
oto słowa jednej mądrej »gaździnki« z Jaworza 
Średniego. Takich »gaździnek i gazdów« jest u 
nas kilka i wartałoby ich nazwiska zebrać i ogło­
sić w gazetach naszych, o co się w niedalekiej 
przyszłości postaramy. Będzie więc Jaworze 
miało »pamiątkę» z wojny światowej. Jak zaś 
daleko sięga głupota i zacietrzewienie niektó­
rych ludzi, świadczy najlepiej następujący przy­
kład: Otóż pewien chałupnik tutejszy wyraził 
się, że z chwilą, kiedy Śląsk przypadnie do Pol­
ski, sprzeda natychmiast swoje gospodarstwo i 
wyniesie się. Cieszymy się z tego, a nawet ra­
dzimy iść za tym przykładem wszystkim Śląza- 
kowcom z całego Śląska; w Polsce takich bara­
nich głów nie potrzebujemy! Życzymy im na dro­
gę: »Glückliche Reise ...»

Z Istebnej, (Zgromadzenia.) Przy bar­
dzo licznym udziale ludności z Istebnej i okoli­
cznych gmin odbyło się tu w niedzielę, dnia 31. 
sierpnia zgromadzenie ludowe »Związku śl. ka­
tolików». Po zagajeniu i wyborze na przewo­
dniczącego zgromadzenia p. Legierskiego, przeł. 
gminy z Koniakowa, zabrał głos p. dr. L. Wolf 
z Frysztatu, który w obszernym referacie omó­
wił obecne położenie polityczne, przedstawił 
dokładnie sprawę śląską i zachęcał do przystę­
powania do »Związku śl. katolików«, który je­
dynie uczciwie i rzetelnie może bronić naszą 
polską ludność katolicką na Śląsku. Następnie 
ks. wik. Moroń napiętnował postępowanie Cze­
chów względem naszej ludności i wobec ludu 
słowackiego mi pograniczu słowackim, gdzie lu­
dność ta coraz bardziej domaga się uwolnienia 
z pod jarzma czeskiego. Ks. prob. Grim przed­
stawił straszne walki, jakie Górnoślązacy sta­
czać muszą z Prusakami i domagał się, by dziel­
nica ta odwiecznie polska, która już przeszła 
plebiscyt krwi, natychmiast przyłąęzona zosta­
ła do Polski. Zgromadzenie jednogłośnie uchwa­
liło rezolucyę 1. protestując przeciw zamierzo­
nemu oderwaniu Jabłonkowskiego od Polski, 2. 
protestując przeciw gwałtom, popełnianym na 
ludzie polskim w zagłębiu karwińskim przez 
Czechów i 3. wyrażając braciom naszym na Gór­
nym Śląsku sympatyę za tak mężne bronienie 
się przed Prusakiem. W końcu wybrano zarząd 
oddziału miejscowego. — Trochę później od- 
było się zgromadzenie robotników leśnych, 
gdzie p. sekretarz Martinek z Cieszyna omówił 
potrzebę założenia organizacyi wśrod tych ro­
botników. P. dr. Wolf wskazał na coraz to pięk­
niej rozwijającą się cbrześc. organizacyę zawo­
dową i zachęcał do przystąpienia do niej. U- 
chw.Jono jednogłośnie założyć Koło miejscowe 
chrześc. organizacyi robotników leśnych, do 
której się zaraz wszyscy obecni zapisali.

Z Karwiny. Dnia 24. z. m. mieliśmy tu 
rzadką uroczystość, bo na tym dniu obchodzili 
zacni małżonkowie nadsztygar Antoni Czermak

i jego żona Joanna swoje złote wesele. Szano­
wny Jubilat liczy lat 81, żona 66. Przy sumie w 
nowym kościele przystępowali Jubilaci wraz z 
rodziną do św. komunii, a po południu o godz. 4. 
odbył się ślub jubileuszowy w starym kościele. 
Wzruszający to był widok, gdy zacni staruszko­
wie w otoczeniu swych dzieci, wnucząt i licz­
nych gości przed ołtarzem klękali. Po ukończe­
niu uroczystości kościelnej podejmowali Pań­
stwo Czermakowie gości w swym domu, by tam 
z nimi kilka miłych godzin spędzić. Przy uczcie 
wzniesiono kilkanaście toastów i odczytano 
mnóstwo nadesłanych gratulacyi. Następnie wy­
głosiły wnuczęta kilka dostosowanych do uro­
czystości deklamacyi. Między licznymi gośćmi 
— a było ich wraz z wnukami 60 — znajdował 
się także drużba i starosta, którzy przed 50 la­
ty przy ślubie obecnych Jubilatów także ten u- 
rząd piastowali; ówczesny starosta, liczący dzi- 
■ *aj blisko 90 lat, cieszy się tak jak zacna para 
Jubilatów zupełnem zdrowiem i czerstwością. 
Oby Jubilatom Pan Bóg nadal błogosławił, by 
jeszcze w zdrowiu swoje dyamentowe wesele od­
prawić mogli!

Z Ligoty koło Bielska, (W y b ó r nowego 
wójta.) Nasz dotychczasowy wójt p. Franci­
szek Donocik złożył z powodu choroby swój 
urząd przełożonego gminy. Piastował ten urząd 
ku ogólnemu zadowoleniu przez 17 lat. Położył 
koło gminy Ligoty wielkie zasługi. Za jego sta­
raniem został odnowiony kościół parafialny, 
wybudowano 5-klasowy gmach szkolny. Ileż 
trudów, przykrości musiał znieść podczas woj­
ny! Lecz nie zrażał się trudnościami, ani nie­
wdzięcznością, lecz pracował dla dobra gminy 
z poświęceniem. Był czynnym w kasie Raiffeise- 
na, w Spółce drenarskiej, w Kółku rolniczem. 
Życzymy mu, żeby przeżył w spokoju długie je­
szcze lata. — Nowym wójtem wybrano p. Jana 
Jurczyka. I jego czeka ciężkie zadanie wśród 
rozhukanych namiętności i nieposzanowania 
władzy. Lecz wiemy, że ma dobrą wolę i że nie 
da się zrazić trudnościami i że może liczyć na 
poparcie wszystkich uczciwych obywateli.

Z Mostów przy Cieszynie. Ostatnie wiado­
mości o przydzieleniu naszych wiosek, leżących 
za linią demarkacyjną do Polski, wywołują u 
różnych różne skutki. Podczas, gdy się jedni 
cieszą, odczuwają inni, że im gorąco pod no­
gami. Do tych ostatnich należą czescy żołnierze, 
czuwający nad nietykalnością linii demarkacyj- 
nej, którzy coraz wyraźniej i otwarciej oświad­
czają, że się bić nie będą z Polakami, że pójdą 
do Ostrawy, porzucą karabiny i wrócą do oj­
czystych gmin w świętem przekonaniu, że zo­
stali przez swych »brzichatych Masaryków» o- 
szukani i zaprzedani. Z nimi razem uda się w 
podróż osławiony Bura, pensyonowany kiero­
wnik szkoły z Wencłowic, który na pierwsze, 
korzystne dla nas wiadomości, ulotnił się do O- 
ftrawy, ale znów powrócił, by założony przez 
się magazyn i własny dom sprzedać. Pójdzie 
stąd, bo mu »praporczik« czeski telefonował, że 
Czesi »wszechno prosr...« Serdecznie uśmiali­
śmy się niedawno. Dnia 24. z. m. był w Trzano- 
wicach odpust św. Bartłomieja, a gdy odezwały 
się moździerze odpustowe, czescy hyrdzinowie 
zmykali w popłochu z Gnojnika i Toszonowic 
przed armatami polskiemi tak długo; aż ich w 
Pomasłowicach jakiś oficer dopędził, tłómacząc 
im, że żadne niebezpieczeństwo nie grozi ich 
bohaterskiemu życiu. Tak wygląda rzekomo 
»bitne wojsko czeskie». — Ciekawe też jest za­
chowanie się stanisłowskiej nauczycielki robót 
ręcznych Wiktoryi Swiba. Jest to ta sama, któ­
ra stojąc przed lasem, powiewała chusteczką na 
przywitanie przejeżdżającej artyleryi czeskiej, 
ta sama, która mimo swych 59 lat tańczyła w 
Wielkim Poście z żołdactwem czeskiem całemi 
nocami, woziła się z junakami na zrekwirowa- 
nych w gminach powozach, która chodziła daw­
niej od domu do domu i odradzała od posyłania 
chłopców do polskich szkół średn., »w których 
— według jej zdania —: chłopcy niczego się nie- 
nauczą i głupieją«, która udzielała prywatnych 
lekcyi niemieckich jedynie w tym celu, by przy­
sporzyć szkołom niemieckim nowych uczniów, 
która jest jedyną w okolicy abonentką »Ślą­
zaka» i tak gorącą zwolenniczką judaszowskiego 
Kożdonia, że jemu samemu przypisywała wszy­
stkie dodatki drożyźniane, przeznaczone nau­
czycielom, która nie chciała wierzyć, że Rząd 
polski ją utrzymuje a stanowczo aż do ostatnich 
czasów twierdziła, że jest w służbie czeskiej, 
wskutek czego domagała się pieniędzy okolko- 
wanych, gardząc hiestemplowanymi, bo polski-

mi, obecnie zmieniła oryentacyę i opowiada, jak 
się bała Czechów, jak szczęśliwą się czuje pod 
rządami polskimi, przechadza się pod zamkiem 
cieszyńskim, wstępuje nawet tu i ówdzie do tej 
lub owej kancelaryi Rady Narodowej, by zwró­
cić na siebie uwagę i zatrzeć ślady zdrady i po- 
lakożerstwa. Często wyrażała się o Polakach', 
że są ludźmi »głupimi», ale tym razem się gru­
bo omyli i ona i wszyscy inni, którzy nami po­
gardzali. Z Judaszami wśród nas fora ze dwora- 
choćby ukrywali zdradę i udawali, że są dziś 
łagodnemi owcami!

Z Dolnego Międzyrzecza. W tutejszej wio­
sce pojawiło się niedawno parę obcych żydków, 
którzy chcieli od tutejszych rolników kupić zbo­
ża. Za 100 kg ofiarowali cenę bajecznie wysoką, 
bo aż 900 K. Celem uspokojenia klasy niezamo­
żnej i bezrolnej mogę dodać, że — o ile jestem 
poinformowany — rolnicy zboża nie sprzedali, 
za co należy im się cześć. Jedno tylko jeszcze 
mieli zrobić, a to złapać tych paskarzy i odsta­
wić do starostwa albo położyć na ławę i od­
mierzyć im bykowcem ... i puścić. Trzeba o tern 
pamiętać, że dopóki nie pozbędziemy się pa­
skarzy i różnych pokątnych handlarzy — co sa­
ma ludność może zrobić — to drożyzna nie usta­
nie. Ludność nie powinna oglądać się na rząd 
i czekać z założonemi rękami zmiłowania Bo­
żego i biadać, ale wziąć sobie za święty obo­
wiązek radykalne i gruntowne śledzenie i tę­
pienie paskarstwa i lichwy. Niejeden sobie po­
myśli: Dlaczegóż nie mam sprzedać, jak mi do­
brze zapłacą? a nie wie, że się to na nim samym 
odbije, bo w ten sposób drożyzna wciąż będzie 
wzrastała i on sam będzie zmuszony płacić za 
wśłystko wysokie sumy. Tą drogą więc nie doj­
dziemy do upragnionego spadku cen towarów i 
pracy. Najlepszem więc lekarstwem, to bez­
względne tępienie paskarzy i lichwiarzy wszel­
kiego rodzaju, w czem rząd powinien iść ludno­
ści na rękę. Zlapanetnu paskarzowi czy lichwia­
rzowi powinien rząd skonfiskować majątek i o- 
sadzić go w więzieniu, zaś temu, co paskarza 
oddał do rąk sprawiedliwości wypłacić pewne 
»honoraryum», a może w ten sposób pobudzi 
się szersze masy społeczeństwa do skuteczniej­
szego zwalczania tej strasznej choroby społecz­
nej, jaką jest paskarstw<

Z Jabłonkowa. Urząd mieszkaniowy w Jabłonkowie 
rozpoczął swą działalność z dniem 1. września 191*. 
Właściciele domów obowiązani są wszystkie próżne lub 
wypowiedziane pomieszkania, magazyny lub warszaty de 
trzech dni w urzędzie mieszkaniowym w Jabłonkowie 
(gminna kancclarya) od 2. do 3. godziny po południu zgło­
sić. Wyż wymienione lokalności można tylko w porozu­
mieniu z urzędem mieszkaniowym wynająć. Upoważnione 
do zajęcia pomieszkania są najprzód osoby, przynależne 
do Jabłonkowa, dalej osoby, które z powodu ważnych 
powodów muszą w miejscu mieszkać. Właściciele domów, 
którzy odnośne rozporządzenie Rady Narodowej z dnie 
24. marca 1919 przekroczą, karani będą przez polityczny 
władzę grzywną do 5.000 K, ewentualnie aresztem *►■ 
6 miesięcy.

OGŁOSZENIE!
W biurze Zarządu Głównego Macierzy S kolnej w 

Cieszynie znajdują się następujące obrazy do nabycia:
1. »W jasną przyszłość« Szweykowskiego w bogato» 

złoconych, szerkoich ramach (l. 35., 75).
2. *I. Rektor Uniwersytetu krakowskiego Skalli 

mierczyk« Piusa Welońskiego (płaskorzeźba).
Rcflektanci zechcą się zgłosić w biurach Zarząd» 

Głównego Macierzy Szkolnej w godzinach urzędowych.
U 237/19

9
W imieniu Republiki polskiej!

Sąd powiatowy w Skoczowie, wskutek oskarżenw. 
wniesionego przez funkcyonaryusza Prokuratoryi państwa 
przeciw:

ANDRZEJOWI SZALBOTOWI
o przekroczenie z § 20. 1. 1 ces. rozp. z dnia 24. marom 
1917, dz. p. p. nr. 131, w obecności funkcyonaryusza Pro­
kuratoryi państwa Fcilhauera, oskarżon go, na wolności 
zostającego Andrzeja Szalbota, obrońcy dr. Ncumanna po 
przeprowadzeniu w dniu dzisiejszym rozprawy głównej 
na zasadzie wniosku oskarżyciela, aby oskarżonego aa 
podstawie ustawy ukarano, orzekł: Andrzej S z a 1 b o t, 
urodzony 30. listopada 1875, ewangelik, żonaty, kapie« 
w Wiśle nr. 333

winien jest, 
że dnia 28. maja b. r. w Skoczowie, wykorzystując spo­
wodowane stanem wojennym nadzwyczajne stosunki, żą­
dał za przedmioty zapotrzebowania widocznie nadmier­
nych cen, a to za 1 kg mięsa cielęcego 14 koron, przez 
co dopuścił się przekroczenia z § 20. 1 1. ces. rozp. z 
dnia 24. marca 1917, dz. p. p. nr. 131, za co się go zasą­
dza po myśli tego samego przepisu prawnego przy za­
stosowaniu § 226 u. k. na karę aresztu prze: 10 (dziesięć) 
dni, tudzież na grzywnę w kwocie 500 (pięćset) koron e 
tem, że w razie niemożności ściągnięcia tej grzywny dal­
sza kara aresztu przez 5 (pięć) dni (g 42.. ust. 2. ces. rozp. 
z dnia 24. marca 1917, dz. u. p. nr. 131) wykonaną zo­
stanie, zaś po myśli § 389. u. k. na ponoszenie kosztów 
postępowania karnego.

Sąd powiatowy w Skoczowie, 
dnia 1. sierpnia 1919.

Wydawca: Ke. Józef Londzi.i w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa» w Cieszycie. Odpowiedzialny redaktor: Jaa Polak.
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Gwiazdka cieszyńska

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

^" 1 Mw^ pocztową: 
Corocznie . . . 14 K — 
^ Locznie . , . g _ 
*“tihl. . , . . 4» —

1 ~ ^ już wszycko jak wszycko, ale plewysypu 
nie bedzie.

Jura: A jednak spuścił!
. .. Jónek: Cóż mioł robić. W Paryżu zawo- 
łau ci nejwyżsi przed siebie i Poloków i Cze­
chow, rzecy, teraz powiedzcie, czego chcecie. 
Jak miłym Czechom naszy zastępcy Paderewski 
i Dmowski wlyźli na palce i zaczyli dokumen­
tować, że śląsko je polski, to sie czeski minister 
benesz zaczon kręcić na stołku, jakby mu naros 
ze sto b-ołych za kark wlazło. Nic ni móg po­
radzić, bo polocy suli aż hruza, tuż ci nejwyż- 
szy widzieli, że to przeca je krymsko opowoga 
pepików tak łgaf, że nasze śląsko je czeski.

J u ra: Temu Byneszowi sie snoci ciurkem 
pot loł po czole od złości i strachu, jak na niego 
oczy wywalił ten klebaso; on mo surowy wezrok 
jak nieprzymierzając bógociec z jaworzynki.

Jónek: Ku samej ziemi, caluśki rok pe- 
Picy cyganili w Paryżu, myśleli, że im żoden na 
to nie kapnie, a tu naroz tako gańba, jak klej 
mama chycą chłapca w zroślokach przy powi­
dłach abo przy cukrze.

Jur a: Musioł sie morowo wić ten miły be- 
nesz, bo to je strasznie chytro jucha.

Jónek: Ale marne wołani. Nejwyższe 
prawo w paryżu powiedziało roz: czeszy śląska 
ni" dostaną, bo śląsko je polski i basta. A jak 
już tak to chcą wiedzieć u a isto i doskumentnie,

^ »rxeeyIM 
Trłcrocznie 
łSirocznie 

Kwartalnie ' ' '

pocztowej)
. 13 K — h

«»«0»
3 » 30 »

Numer pojedynczy 30 hal. ^ę 3^ Numer pojedynczy 30 hal.

Sumera pojedyncze ma na składzie w Cie/zyni. : Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W loguminie 

(dworzec): Otto Müller 1 Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji ł Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodxl we wtorek i piąteG 
w Cieszynie.

Ze ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kilka^ 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
Rocznik 72 W Cieszynie, piątek, 19. września 1919 Mr. 73,

Kioski czeska - nasze zmyci*

i . Znamy już urzędowy tekst uchwały pary- 
. ej w sprawie plebiscytu. Plebiscyt odbędzie 

‘ i w najbliższym czasie pod kontrolą Komisyi 
^dzysojuszniczej. Przeprowadzony zostanie 

p każflej gminie całego Śląska Cieszyńskiego, 
zesko-słowacka komisya dostała pełnomoc- 

nictwo co do sposobów przeprowadzenia plebi- 
ScVtu oraz podania tychże konferencyi pokojo- 
wej.

Z tem zgadza się tekst telegramu, który o- 
rzymało ministerstwo spraw zagranicznych 

W warszawie.
Mamy zatem nowy etap w sprawie cieszyń- 

^ej, jak się spodziewamy przedostatni. Za kil- 
«a tygodni będzie sprawa ostatecznie załatwiona, 
akkolwiek jeszcze musimy czekać, to rozstrzy- 

Źnięcie Paryża musimy uważać za wielkie zwy­
cięstwo. Wyrok paryski przekreślił t. z. prawa 
czeskie. Nie utrzymały się na konferencyi »pra- 

historyczne» ani »konieczności ekonomicż- 
7 " a pomogło Czechom powoływanie się na 

l że Śląsk przez 600 lat należał do krajów ko- 
rony św. Wacława. Zwyciężyła wola naszego 
narodu, który nie uznaje t. zw. praw history: z - 
”ych. gdzie te prawa godzą w żywe ciało naro- 

któreby oddavrały setki tysięcy ludu polskie- 
8° na pastwę Czechom. Nie utrzymały się na 

onferencyi »konieczności ekonomiczne«. Udo- 
? ni°no Czechom, że węgla mają daleko wię- 

niż im potrzeba. W rozstrzygającej chwili w 
zasie posiedzenia dnia 5. września prezydent 

Ministrów Paderewski powiedział: »Mam w rę- 
książkę francuską; napisaną jeszcze w r. 1917, 

^ której wyraźnie napisano, że Czechy mają naj- 
"lęcej węgla w środkowej Europie. Autorem zaś 1 
®J książki jest nikt inny, jak prezydent republi- 
j1 Czesko-słowackiej p. Tomasz Masaryk.» Po 
ych słowach wręczył wspomnianą książkę Ra- 

nzie pięciu.

( Argumenty polskie, niezłomna wola naszej 
delegacyi, sejmu i całego narodu zwyciężyły. 
Zwycięstwo nasze jest tem większe, że myśmy 
od samego początku proponowali Czechom za­
łatwienie sporu czesko-polskiego przez głosowa­
nie ludu, bośmy byli zdania, że to jest najbar­
dziej demokratyczny i najodpowiedniejszy spo­
sób usunięcia tarć między dwoma narodami, 
k óre powinne z sobą żyć w zgodzie. Niestety 
Czesi wyciągniętej do nich fęki nie przyjęli, jak­
kolwiek nas potrzebują bardzo ze względu na 
swoje niekorzystne geograficzne położenie i na 
ogromną ilość Niemców, jako też ze względu na 
separacyjne dążności Słowaczyzny. Nie kto in­
ny, jak sam prezydent Masaryk powiedział, że 
Czesi potrzebują koniecznie Polaków, bo inaczej 
ich »Niemcy zjedzą«.

Dla Cze hów plebiscyt na Śląsku jest hanie­
bną klęską. Nie pomogły im żadne »prawa», nie 
pomogło »czerne na bilem«, jak mówili, nie po­
mógł ostatni niby strajk w zagłębiu; na nic nie 
przydało się powoływanie dra Kramarza, że on 
dla ententy miał zginąć na szubienicy, ententa 
przychyliła się do żądań nolskich.

Czesi zdają sobie jasno sprawę z ogromu 
klęski, w iedzą, że muszą pogodzić się z myślą 
utracenia śląska. Rzucają się co prawda w ga­
zetach, zapowiadają, że tego wyroku nie uzna­
ją, lecz to tylko czysta komedya. Czesi muszą 
krzyczeć i protestować, bo gdyby natychmiast 
powiedzieli nagą prawdę, to jutroby mieli w Cze- 
chacJ rewolucyę. Wszak są już jej początki w 
Pradze, gdzie niezliczone tłumy urządzały wiece 
przeciw rządowi, z którego jest niezadowoloną 
przedewszystkiem partya Kramarza. Ostro też 
idą przeciw Czechom Niemcy, wystarczy jeszcze 
p dna iskrą, a płomień buchnie. Czesi sami ścią­
gnęli na siebie to niebezpieczeństwo.

. ^y^y. Śliski! Odniosłeś zwycięstwo ogroni- 
me wielkie. Podnieś w górę serca, bądź dobrej 
myśli. Przygotuj się lo ostatniej Walki przy ur­
nie. Wierzymy, że nje ustąpisz z obranej drogi 
i złączysz Śląsk z resztą Polski.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Urzędowa wiadomość o plebiscycie w Cie­

szynie. Komisya ententy w Cieszynie otrzyma­
ła we wtorek następującą wiadomość z Pary- 
ża: Komisya pokojowa rozstrzygnęła kwestyę 
cieszyńską drogą plebiscytu. Plebiscyt odbędzie 
się w najbliższym czasie pod kontrolą misyi 
międzysojuszniczej. Przeprowadzony zostanie w 
każdej gminie całego Śląska Cieszyńskiego. Pol­
ska i czeska delegacya zgodziła się na takie 
załatwienie. Plebiscyt odbędzie się 
także na Orawie i Spiżu. Co do spo­
sobów przeprowadzenia plebiscytu otrzymała 
pełnomocnictwo czeska i polska komisya.

Kto będzie głosował? Co do tego, nadeszły 
informacye, które powiadają, iż prawo głosowa­
nia posiadać będzie każdy, kto dnia 1. sierpnia 
1914 r. mieszkał na Śląsku i czyja przynależność 
do Śląska jest niewątpliwa.

trunki głosowania ludowego. Z Pragi do­
noszą o depeszy Benesza z Paryża. W depeszy- 
tej Benesz podaje rzekome warunki plebiscytu 
na Śląsku: 1. Plebiscyt obejmie cały obszar 
Śląska a odbędzie się według gmin; 2. wojska 
polskie i czeskie opuszczą kraj, który zajmą 
na czas plebiscytu wojska alianckie; 3. przepro­
wadzeniem plebiscytu zajmie się komisya, zło­
żona z Polaków i Czechów; 4. prawo głosowania 
mają tylko ci, którzy 1. sierpnia 1914 r. byli 
przynależni do Śląska; 5. komisya ma prawo 
wydalenia wszystkich agitatorów polskich, nie- 
należących do Śląska (czeskich będzie się zato 
zwoziło całymi transportami — przyp. zec.); 
6. plebiscyt ma tylko charakter informacyjny;
7. dla obszaru Spiża i Orawy obowiązują takie 
same postanowienia^

O zajęciu Górnego śląska, Gen. Dupont do­
magał się w swym do Paryża wysłanym memo­
ryale natychmiastowego okupowania Górnego 
Śląska. Konferencya pokojowa orzekła jednak, 
że okupacya ta z powodu trudności technicznych

Jura i Jónek.

M .,J“ra: Toć tym pepikom morowo zgizłol 
^yśleli se, że sie im domy, tak mie nic tobie 

połknyć jak żaba kaczce, ale sie im nie po- 
Wiódło.

Jónek: Dyćby też to była psiowieczno 
Yzywda, dyby tak tych naszych szykownych 
8proli byli chynyli Czechom, oto mocie, zezer- 

sie, jak gdyby ty nasze góry były nieprzy- 
%erzając corkiem z babuoiami, co sie ich żoden 
je pyto, kaj chcecie należeć, jeny sie ich jaki 

Pierwszej lepszej handlyrze za pore tych papie- 
owych szmatek pociśnie.

Jura: No, ale po tym wyroku w paryżu 
anuczało w czeskim holu, jakby patyk wraził 

Między szerszenie.
Jónek: To se myślę. Z początku chcieli 

■ szycko, bai Bielsko, potem Skoczów, na końcu 
Hizby byłi przystali aspoń na Cieszyn, handlo- 

a“« licytowali jak świnkorze pod basem. Spu- 
zy i się,jak mogli i kaj mogli jako kumedyanci 
ejpicrw w Krakowie, potem w Pradze i kany 

e* y-. Ani słyszeć nie chcieli o jakimsi plewy- 
ypcie czy jak sie to temu prawi. Potem sie za- 
zem w paryżu boczyć, zdało sie, że pobodą 

s A ^C^ wyrchnich % tamtanty, jak im nie przy- 
g Z$ śląska, rzecy bez toho ne mużeme zit. 

m masarezyk jakimsi powsinogom powiedzioł

a we «WOWAií
że im niepatrzy, to niech cały noród na Śląsku 
powie, kaj chce patrzyć, czy do Czech, czy do 
Polski. No i momy plewisyp.

Jura: Jakiż to bedzie?
Jónek: Nie wiem jeszcze do ista, ech sie 

uż pytoł pore mądrych głów, to mi prawili, że 
bedemy tak jak przy wolbach oddowali kartki 
do taki wic'kucernej banie, a na tej kartce bee 
napisane: Polska, bo do Czech żoden porządny 
człowiek nie bee chcioł patrzyć; dyć sie wszycy 
tych pepików i tych hyrdzinów sakompikom z 
cukrem i kwitem i wyletami najedli że hruza 
bije.

Jura: Ale pepiki jeszcze próbują w wsze- 
możny spusób ten noród nejbardży pod. gorami 
przeciągnąć na swoją strone, choć widzą, że ich 
żoden nie chce ani widz sć. Otoch pram rządził 
z jednym znomym gorolem z Łomnej. Mi wy- 
kłodoł o czeskim taborze na Sałajce.

Jónek: Co to? kany?
Jura: Tabor na Sałajce. Tako złość ich 

popadła, jak widzieli, że polory mieli taki hro- 
zny i szumny wiec w Jasiowie, że sie o mało 
cwilingów hól nie sfalił, co sie tak gorole ze 
wszyckich stron na rynek ciśli, tóż sakra hoszi 
muszemy też zrobić tabor.

Jónek: Jerempajtasz, toć kumedyj grej- 
carowo. Huczeć gorolom na Sałajce do głowy, 
że są Czechami.
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nie jest przed 20. września b. r. możliwa, na­
leży ją jednak przyśpieszyć ze względu na nie­
bezpieczeństwo, grożące w razie wojny polsko- 
niemieckiej frontowi polskiemu przeciw bolsze­
wikom, a także ze strony wojsk niemieckich, sto­
jących pod komendą Lievena nad Bałtykiem. 
Nakazania odwrotu tym wojskom domaga się 
energicznie gen. Dupont w Paryżu.

Walki na wschodzie z bolszewikami toczą 
się nadal zwycięsko dla naszych wojsk. Pod 
Bobrujskiem wzięto w kontrataku kilkaset jeń­
ców i kilka karabinów maszynowych.

CZECHO-SŁOWAKIA.
Czesi gotują się do plebiscytu. Przedsta­

wiciele rządu czeskiego oświadczają, że cho­
ciażby plebiscyt wypadł na korzyść Polski, to 
jednak Czesi nigdy Śląska się nie wyrzekną. By 
pozyskać dla siebie gnębionych dotąd i usuwa­
nych od rządów Niemców, oświadcza prezydent 
Masaryk, że rząd i naród czeski przejęty jest 
nawskroś ideą braterstwa i współpracy. Języ­
kami urzędowymi w Czechach mają być trzy, 
t. j. czeski, niemiecki i polski (?), zależnie od 
charakteru narodowego danego okręgu (o ję­
zykach słowackim, madziarskim i ruskim zapom­
niał tatulek Masaryk). Tak stara.ą się Czesi na 
wszelki sposób ująć dla siebie Niemców i ży­
dów, na których głosy liczą na pewno przy ple­
biscycie.

WŁOCHY.
Awanturnicze zajęcie Rjeki, Poeta włoski 

Gabriele d'Annunzio zajął w piątek, 12. b. m. 
na czele nielicznego ęddziału zbrojnego ocho­
tników miasto Rjekę i ogłosił jej aneksyę 
na rzecz Włoch. Wskutek tego kroku, podjęte­
go nierozważnie przez włoskiego awanturnika, 
powstały poważne zawikłania międzynarodowe. 
Ententa postanowiła przez blokadę i zagroże­
nie ostrzeliwania miasta Rjeki zmusić Annunzia 
do poddania się.

Korespondencye.

Z DOL. MIĘDZYRZECZA.
W niedzielę, dnia 7. b. m. odbyło się tutaj 

zebranie »Związku śląskich katolików«, które­
mu przewodniczył miejscowy przełożony gminy 
Jachnik, funkcye zaś sekretarza pełnił nauczy­
ciel p. Piernikarczyk,

Ks. poseł Londzin skreślił näm w swym 
obszernym referacie ostatnie czasy Austryi, 
przewrot polityczny w październiku 1918 r. i ob­
jęcie władzy na Śląsku przez Radę Narodową. 
Można śmiało powiedzieć, że gdyby na Śląsku 
nie rządziła Rada Narodowa, to bylibyśmy świa­
dkami tej samej rewolucyi i bolszewizmu, jaki 
widzimy w Rosyi i w Niemczech. A jeżeli pomi­
mo tego ktoś jest niezadowolony z rządów Ra^y 
Narodowej, to trzeba zrozumieć, że rząd, który 
składa się z trzech różnych stronnictw, w któ­
rego biurach brakuje sił kwalifikowanych, który

Jura: Ja, synku, pepicy to chystrze zrychto- 
wali, rzecy: na odpust do Sałajki sie zhyrnie 
kupa ludzi, potem ich zeżynymy na gromade i 
bee ich tela, kiela ich, nie było ani w Ostrawie, 
Choć tam na Sałajce są czorne chrosty, zbębno- 
wali Czechów z morowki, bo sie boli, że gorole 
nie pójdą na taki cyrkus.

Jónek: Nie dostali tam aspoń naprane, 
bo z naszymi gorolami nima co szpasować.

Jura: Mieli luft, to też obstawili cały 
plac i zganiali noród, co wyszeł z kościoła jak 
nieprzymierzając barany do corka, ale ludzie 
jakosi nie chcieli iść. Tuż se jeden z tych krzy­
kaczy prawi: sakra, poczkejte, ja was chytim i 
poszeł ku krzyżu, klęknął, zaczon rzykać...

Jura: Toć faryzeusz przegrzeszony, tak z 
Pana Boga robić błozna a z modlitwy poszklapki.

Jónek: Nie przeruwej, jak porzykoł, za­
czon swoi rozumy rosypować, ale go żoden nie 
posłuchoł, jedni kupowali pod budami, drudzy 
sie modlili na głos, ale on dali hóczoł swoi a jak 
tych głupich drzystuchlastu aż ku miastu było 
dość, prawił teraz se zaśpiewamy: »Gde domow 
mój, witer fuka przez galaty...«

Jura: Gde domov? W opawie w tym 
istnym domie.

Jónek: I zaczon ryczeć jak lucyper, ale 
jakosi żoden ś nim nie "śpiewoł, bo naszy ludzie 
se prawili: co» to bulczy? dyć my go nie rozu- 

objął rządy po zbankrutowanej i wygłodzonej 
Austryi i to w czasach przełomowych i ciężkich, 
ma poważne trudności do zwalczania. Do tego 
przyłączają się zakusy czeskie na Śląsk; w tym 
więc kierunku pracowała Rada Narodowa rów­
nież bardzo* intensywnie i jej w głównej mierze 
należy się zasługa, że Śląsk zostanie przy Pol­
sce (brawa). W dalszym ciągu wspomniał mowca 
o uchwalonej w Sejmie warszawskim reformie 
rolnej i zbijał zarzuty ludowców, jakoby posło­
wi e »Związku śląskich katolików» byli jej prze­
ciwnikami. Zaznaczył, że posłowie »Związku śl. 
katolików» głosowali za całą reformą rolną z 
wyjątkiem § 6., który zrealizowany byłby wielce 
szkodliwym dla Polski na kresach wschodnich, 
gdyż ziemia polska dostałaby się w ręce wrogie. 
Natomiast u nas na Śląsku ziemi jest dosyć do 
rozparcelowania, co też będzie przeprowadzone. 
Ziemię tę oczywiście państwo za darmo dać 
nie może, boby się na wieczne czasy zadłużyło. 
Mowca wykazał dalej na przykładach krecią ro­
botę niektórych ludzi na Śląsku, którzy chłopa 
katolickiego chcą pociągnąć w szeregi organiza­
cyi nam wrogiej i ostrzega przed wilkami w ow­
czej skórze, a zarazem zachęca gorąco do sku­
piania się w »Związku śląskich katolików«, któ­
ry jest jedynym prawdziwym przyjacielem ludu 
polskiego i katolickiego na Śląsku. Kończąc swo­
je wywody, piętnuje ks. poseł postępowanie nie­
których jednostek, które wolność obecną wy­
zyskują w sposób niegodny i bezwzględny, chcąc 
wprowadzić w kraj anarchię, bezrobocie i bie­
dę i prosi o stosowanie się do wskazówek i roz­
porządzeń Rady Narodowej.

Po przemówieniu ks. posła Londzina przy­
jęło zgromadzenie wśród oklasków trzy rezolu- 
cye, mianowicie za pozostawieniem południo­
wo-zachodniej części powiatu cieszyńskiego przy 
Polsce, za przyłączeniem Górnego Śląska bez 
plebiscytu do Polski, wreszcie trzecią, wyraża­
jącą cześć i gorące podziękowanie Piłsudskie nu 
i Paderewskiemu za obronę Śląska Cieszyń­
skiego.

Nastąpiła dyskusya głównie nad aprowiza- 
cyą, w której zabierało głos szereg mowców, 
jak ks. akt. Budny, ks. prob. Nowak, pp. 
Mokrysz, Hess, Brożek, Jachnik, 
Wiesneri inni. Poruszano sprawę rekwizycyi, 
wolnego handlu bydłem, cen maksymalnych, 
przednoszono różne skargi co do gospodarki 
węglem na Żebraczy. Ks. poseł Londzin dawał 
na wszystko wyczerpujące odpowiedzi i wyja­
śnienia, oraz zachęcał do wnoszenia zażaleń, 
skarg i wszelkich wypadków nadużyć do Rady 
Narodowej, gdzie sprawę zbadają i zło — o ile 
możności — usuną. Proszono, aby, o ile można, 
wydawano pozwolenie na zakupno drzewa z la­
sów arcyksiążęcych, by choć w części wyrównać 
obecną mizeryę węglową. Bardzo interesujące 
były wywody i rozprawki ks. posła Londzina, 
p. Franciszka Piernikarczyka i ks. Nowaka nad 
szkolnictwem u nas. Podkreślano, że dziecko pol­
skie należy do polskiej szkoły, gdyż tylko ta 
otwiera mu najlepszą przyszłość i byt. Zachęca- 

mierny. Som to jakosi dohóczoł do końca, potem 
cosi przetzytoł i pytoł ludzi, aż dźwigną ręce do 
góry, tuż dźwigło cosi 9 turystów z Frydku, trzo 
tacy żgole i jedna baba z morowki. Sloz z wiel­
ką gańbą ze swoi husycki kazatelnice i zaklon, 
aż sie zaiskrzyło: sakra, proklate zatracene po- 
laky, at ich djabli beru.

Jura: Mie si e zdo, że kogosi inszego zbie- 
rą. Joch som na swoi oczy widzioł i na swoi 
uszy słyszoł na odpuście w boguminie mieście, 
co ci przegrzeszoni hyrdzini dorobiają. To nima 
ku opowiedzeniu.

Jónek: Mogę se myśleć co tam napochali.
Jura: Ci to aspoń z hrubsza opowiem. Śla­

zu ję z tramwalu w mieście, prawie szły procesye 
do kościoła z wielką paradą, bo tam noród je­
szcze na to dzierży. Dzieuchy wysztrychnione, 
niosły obrazy i figury ustrojone wińcami i kan 
jeny czem, muzyka rzła o sto sześć a ludzie śpie­
wali nadziwy pieknie. A junacy stoli co kąsek 
kupami, z procesyje se robili poszklapki, a na 
dzieuchy wywrzaskowali co nejszpatniejszego.

Jónek; To je staro bojka, hyrdziny inszy- 
go nie umią: kląć, bluźnić, ruce wzhuru, kraść 
* świnić.

Jura; A tacy nas chcą uczyć porządku! 
Ja tuż dali, na tynku i wedle przybyły stoli ja- 
cysi kumedyanci z huśtowkami i tymi kręcidła- 
mi. Już tydzień przedtem sie przysmyczyli i ho- 
lofili każdziuśki dzień jakbyś ze 100 tych czor- 

no gorąco do uczęszczania do szkół fachowych, 
a więc rolniczych, handlowych i rękodzielni­
czych. Jeżeli chcemy z naszej roli wydostać ma­
ksimum plonów, jeżeli chcemy wydrzeć handel 
i przemysł z rąk wrogich i jeżeli chcemy mieć 
na wsi dobrych rzemieślników, to tylko dokona­
my tego przez ukończenie odpowiednich szkół.

Obecny ks. akt. Budny z Międzyrzecza 
Górnego omawia organizacyę katolików i prosi 
o liczny udział w zebraniu organizacyjnem, któ­
re się wkrótce odbędzie. Wkońcu imieniem ze­
branych podziękował p. Antoni Hess Czcigodn. 
pogłowi ks. Londzinowi za trudy i pracę koło 
ratowania Śląska, spraw katolickicn i rolniczych, 
co obecni wyrazili przez powstanie i trzykrotny 
okrzyk: »Niech żyje«! Zebraniem kwoty 148 K 
i. 2 marek na Internat w Cieszynie zakończono 
to liczne zebranie, liczące około 200 osób, nie- 
s)tety z małymi tylko wyjątkami samych męż­
czyzn. Byłoby do życzenia, żeby na przyszłość 
i kobiety brały liczny udział w podobnych zgro­
madzeniach.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■!!■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.

Wiadomości z duchowieństwa. Inwestowa­
ny: ks. Jan Pase k a, wikary w Polskiej Ostra­
wie, na probostwo w Herzmanicach. Przenie­
sieni: ks. Włodzimierz Smyczek, adm. w 
Herzmanicach, jako wikary do Polskiej Ostra­
wy; ks. Józef K r e c z m e r,. zast. katechety w 
Gruszowie, jako wikary do Polskiej Ostrawy; ks. 
Otton Hampel, wikary w Wildschuetz, do 
Lindewiese; ks. Kć rol Kasper lik, wikary w 
Bielsku, do Frysztatu; ks. Józef Kwiczala, 
wikary we Frysztacie, do Bielska.

Czas letni. Po dwudniowym zamęcie co do 
rachuby czasu wróciliśmy na razie do 
czasu letniego, który ma obowiązywać 
do 1. października b. r.

Zebranie chrześcijańskiej organizacyi za­
wodowej, W niedzielę, dnia 21, września o godz. 
4. po południu odbędzie się w Cieszynie w sali 
»Dziedzictwa» na Starym Targu zebranie człon­
ków Polskiego Związku zawodowego chrześc. 
robotników. Szan. członków i wszystkich przy­
chylnych chrześc. sprawie robotniczej prosi się 
o liczne przybycie.

Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików« odbędzie się w niedzielę, dnia 21. 
września w Małych Kończycach o godz. 3. po 
południu w gospodzie p. MrFszowej; w Dolnej 
Lesznej o godz. 4. po południu w gospodzie p. 
Niemca.

Z »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. 
Wszystkich P. T. Delegatów, którym przesłali­
śmy w sierpniu listy składkowe na akcyę kul­
turalno-oświatową, upraszamy uprzejmie, by 
listy razem z uzyskanemi kwotami w najbliż­
szym c z a s i e ezeęhcieli przesłać pod adre­
sem »Dziedzictwa» do Cieszyna.

Ogłoszenie, Polskie Towarzystwo handlowe 
w Krakowie zawiadomiło okólnikiem nr. 17 o 
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nych spuścił z łańcucha, a ncjbardży w niedziele 
dopołednia podczas nabożeństwa.

Jóne k: To szumnie; ludzie narzekają na 
biede, a na taki głupoty to piniędzy mają dość.

Jura: Ale synku aż gmyrało, tako tam by­
ła ciżba. Ncjbardży zaś holofili, jak szły proce- 
sye, a żoden im tego nie zakozoł. Na huśtowce 
w każdym korytku siedzioł pepik ze swoją flu- 
drą i wywodzali że aż hruza wyrządzać.

Jónek; To też tam są taki gizdule, co sie 
z tymi brzydokami oddowają?

Jura: Jeszcze wiela! Je to psiowieczno 
gańba, boch słyszoł, że takich smykuł je cało 
kupa i dorobiają straszne rzeczy z pepikami, ku 
przykładu, jak to roz było w zogrodzie u przy­
były. Ani ci tego wypowiedzieć ni mogę, bo choć 
ech je stary i byłe cli na wojnie, toch tal 'go bez- 
peractwa nigdzi nie widzioł.

Jónek: Toć przegrzeszone howada. Trze­
ba ich prać czemprędzej od nas, bo nom za re- 
szpektem zgiżdżą cały kraj.

Jura: Dyć inszygo nie umią jeny same 
świństwa, chacharstwa i złodziejstwa. Słyszołech 
też, że z banhofu w boguminie wykradli i wy­
wieźli kan jaką maszynę, wszyściuśko sakom- 
pikoni, ani szrubki nie zostawili, bo sie boją, że 
zaniedługo muszą iść z chwantami.

Jónek: Żeby już jeny jak nejprędzy szli. 
A jak ni, to im możemy pumoc.
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podwyższeniu cen węgla ze szybów karwińskich, i na odpuście), przygłuszały niewyraźne słowa 
Wydział górniczo-przemysłowo-handlowy Rady | mowcy. Po chwili utworzyła się koło niego gro-
Narodowej w Cieszynie uznał podwyżkę tę za 
nieważną dla odbiorców na Śląsku Cieszyńskim 
tak, że obowiązują dla tych odbiorców dotych­
czasowe ceny. — Polski Inspektorat węglowy 
Cieszyn: Inż. Zalewski m. p. Cieszyn, dnia 16, 
września 1919.

Z Polskiej Rodziny Opiekuńczej na śląsku 
(rozdział materyi i starych ubrań). W sprawie 
rozdziału materyi, bucików i t. d. z misyi ame­
rykańskiej po zniżonych cenach ogłaszamy co 
następuje: Komitet centralny w Warszawie 
przysłał na ręce Komitetu krajowego dla Księ­
stwa Cieszyńskiego wagon artykułów, z czego 
Polska Rodzina Opiekuńcza otrzymała następu- 
jące ilości: 4000 kawałków mydła, 6900 yardów 
§»1=71 dla dziewcząt (1 yard 91,7 cm), 297 par 
bucików skórzanych, 50 tuzinów pończoch, 80 
tuzinów ręczników, 780 tuzinów szpulek nici. 
Kodzina Opiekuńcza uchwaliła następujący spo- 
8 i . ro~działu za pośrednictwem kierownictw 
szkół. Na każdych 50 dzieci szkolnych przypada 
1 udział, obejmujący 14 yardów materyi po 11 

25 h, 8 kawałków mydła po 4 K, 1 parę poń- 
cz°ch po 5 K, 2 ręczniki po 5 K, 18 szulek nici 
P° 3,75 K. Cena udziału wynosi przeto 272 K. 

Powodu małej ilości bucików przypada 1 para 
2 udziały i kosztuje 25 K. — Misya amerykań- 

kazała rozdzielić artykuły te w gminach 
Przed linią demarkacyjną, widocznie w obawie, 
by środków tych nie użyto do agitacyi. Kiero- 
^ictwa szkół polskich lub upoważnione przez 
®*ch osoby ze wszystkich gmin śląskich przed 
unią demarkacyjną odebrać mają towary w dol- 
”ym magazynie browaru w Cieszynie a miano- 
J^cie z powiatu Cieszyńskiego w poniedziałek 
^2. i wtorek 23., ż powiatu Frysztackiego w śro- 
.% 24., a z powiatu Bielskiego we czwartek 25. 
Í Piątek 26. września b. r. zawsze od 8, do 12. 
* od 2. do 6. Towary wydaje się tylko za go­
tówkę. Opakowanie należy przynieść. Później- 
ize zgłoszenia nie będą bezwarunkowo uwzglę­
dnione. Towarów jest stosunkowo mało. Ażeby 
odpowiedzialność za podział nie spadała wyłą- 
cznie na kierowników szkół, poleca się kiero­
wnikom szkół, ażeby podział, szczególnie w gmi- 
naęh więkeayeh,—uskuteczniono przy współu­
dziale przedstawicieli obywatelskich. Dlatego 
byłoby pożądanem, ażeby, gdzie tylko można, 
sporządzono z materyi gotowe ubranie a te do- 
Piero sprzedawano dzieciom. Żadnych artyku- 
iow nie wolno sprzedawać powyżej ceny naby- 
C1a. Przy sposobności rozdziału wymienionych 
artykułów rozdawane będą także bezpłatnie u- 
brania stare amerykańskie wszystkim gminom, 
Według tego samego klucza. Dokładne ilości 
tychże ogłosimy w najbliższym czasie po ich do- 
kładnem ustaleniu. Karol Buzek, prezes; Jan 
Wojnar, sekretarz; Tadeusz Golachowski, go­
spodarz.

, Wpisy do szkoły wydziałowej w Dąbrowie 
Odbywać się będą w niedzielę, dnia 28. września 

; r. od godz. 9. do 12. przed południem i w po- 
Uiedziałek dnia 29. września od godz. 8. do 9. 
X godz. 9. rozpoczną się egzamina wstępne do 
klasy I. Egzamina poprawne, jako też egzamina 

wyższych klas odbędą się we wtorek dnia 30. 
Września b, r. o godz. 8. rano. Rok szkolny roz- 
Pocznie się w środę, dnia 1. października o go­
dzinie 9. rano uroczystem nabożeństwem.

Czeski wiec w Sałajce czyli błazeństwa 
^Spolku slezskeho Bezkydu», Rumieniec wsty­
du musi wystąpić na twarz każdego człowieka 
Wobec komedyanckiego postępowania czeskich 
agitatorów, którzy w nikczemny sposób wyko- 
^zystują wszelkie sposobności do _propagandy na 
yzecz swego »statu«. Najlepszym dowodem tego 
|®st szumnie zapowiedziany wielki »wiec» (ta­
bor) górali w Sałajce na 14. t. m. Czesi, licząc na 
lumy ludzi, którzy z okolicznych wsi górskich 
leżnie zjeżdżają na odpust jesienny do Sałajki, 

Postanowili tak dogodną chwilę wykorzystać dla 
swych celów, urządzając »wiec« po nabożeń­
stwie przed kościołem. Wychodzących ludzi z 
kościoła usiłowali inicyatorzy wiecu skupić ko- 

siebie, lecz lud rozszedł się w pojedyńcze 
grupki, aby się posilić i odpocząć. W takim kło­
pocie najodważniejszy działacz spostrzegł, że 
dużo ludzi gromadzi się koło przekupniów. Po- 
szedł więc w to miejsce, klęknął najpierw pod 
krzyżem, pomodlił się faryzeusz, wstał i zaczął 
Ułowić do wiatru. Trudno było coś zrozumieć z 
’egu mowy, bo gwar kupujących i głośne modły 
Pobożnych Słowianek pod krzyżem (innych lu- 

%1 oprócz Słowaków i Morawian nie było 

niadka ciekawych, niespełna 60 ludzi. Oszoło- 
micn y mowca, myśląc, że ma przed sobą tutej­
szych obywateli, zaczął przypominać dawne cza­
sy, kiedy to na całym Śląsku modlono się z cze­
skich książek a dzisiaj w takiej Sałajce, »gdzie 
nie usłyszał polskiego słowa, stoi polska szkoła, 
w której nauczyciel za czeskie pieniądze prowa­
dzi dalej dzieło spolszczenia». Nie warto wspo­
minać reszty oklepanych kłamliwych frazesów, 
lecz wypada jeszcze podnieść, że przy uchwala­
niu jakichś rezolucyi podniosło ręce dziesięciu 
turystów z Frydku, trzech chłopców i jedna ba­
ba z Morawki. Śmiechem i hańbą okryli się zno­
wu przywędrowani działacze czescy, których lu­
dność miejscowa zupełnie zignorowała. Niechże 
sromotne fiasko »taboru« w Sałajce pouczy ich 
nareszcie, że tych gór i hal, zamieszkałych przez 
polską ludność, nie dostaną, bo lud górski, który 
przez wieki jęczał w niewoli, nie podda się pod 
jeszcze gorsze jarzmo czeskie.

Bunt w wojsku czeskiem. Między żołnierza­
mi czeskimi daje sfę zauważyć coraz większa 
dezorganizacya. W Bcguminie włóczą się żołnie­
rze dniem i nocą pijani, robią co chcą, nie zwa­
żają na żadne rozkazy. Do buntu doszło tam 
5. września. Żołnierze utworzyli. Radę żołnier­
ską, znieśli pobudkę i retraite, które Czesi je­
szcze ciągle na sposób austryacki wytrębują, 
skasowali posterunki przy koszarach, ponieważ 
— jak oświadczyli — nie są aresztantami, by 
ich pilnowano. Gdy podpułkownik Śponer i dru­
gi oficer zwrócili im uwagę na niewłaściwość 
postępowania, postawili im żołnierze ultimatum, 
by do 24 godzin się wynieśli, bo im sprawią 
»niebo«.

Obwieszczenie. Wydział skarbowy Rady 
Narodowej zawiadamia, że od dnia dzisiejszego 
począwszy odbywa się rozsprzedaż paczkowego 
tytoniu bośniackiego w opakowaniach po 25 g 
po cenie 7 K za paczkę. Każdy właściciel karty 
tytoniowej otrzyma na odcinki karty nr. 33 do 
37 pięć paczek, tak, iż każdy odcinek będzie 
honorowany jedną paczką. Uprawnieni do po­
boru tytoniu właściciele kart mają się zgłosić 
we właściwej trafice najpóźniej do 24. b. m. 
Po 24. rozsprzedaż tego tytoniu nie będzie uza­
leżniona od okazania karty tytoniowej. — Wy­
dział skarbowy Rady Narodowej: Pa w Ii ta.

Z Bogumina i okolicy. A więc będziemy 
głosowali! Hurra! Kiedy ta wieść gruchnęła, ka­
żdy u nas mówił z ogromną radością: »Już po 
Czechach!» Czują to pepiki i trzęsą się im port­
ki, Kokietują Niemców, obiecują im gruszki na 
wierzbie, aby ich tylko przy plebiscycie rato­
wali ■swoimi głosami. Prawda, że wielu Niemców 
będzie trzymało z Czechami, ale to wam na- 
jezdcy z Pragi nic me pomoże, bo nas i tak jest 
większość. A zresztą Niemcy pójdą też i z nami 
i mówią o tem wcale głośno. Niedawno jakiś 
urzędnik niemiecki mówił publicznie w tramwa­
ju: »Mit den Tschechen werde ich doch nicht 
halten, meine Stimme gebe ich den Polen!« A 
czas najwyższy, aby już raz djasek porwał z na­
szego miasteczka tę czeską zawieruchę, by nam 
dłużej nie psuli powietrza. Czego nie zniszczą, 
to skradną. Przed paru dniami wyszli ze szkoły, 
gdzie mieszkali i 'zostawili ją w takim stanie, że 
odczyścić jej nie było można. Załoga bogumiń- 
ska zmienia się co chwila, a przychodzą coraz 
to gorsze opryszki. O ich moralnem zachowaniu 
niema co mówić. Hyrdzini obnażeni aż po pępek 
myją się na publicznym placu przy studni tuż 
pod kościołem przez cały dzień, pomimo że tam 
przechodzi cała masa ludzi, a wszystkie dzieci 
przychodzą właśnie tam po swoją zupę. Gdy 
przechodzi około nich jakaś dziewczyna, to 
trzeba uszy zatykać i uciekać, bo zgroza prze­
nika, co za mowy dają się słyszeć. A mimo to 
z żalem i wstrętem trzeba podnieść, że całe gro­
mady .miejscowych dziewczyn sn^yka się z tymi 
wyskrobkami z piekła. Tfy, wstyd i hańba wam, 
bezwstydnicel Szkoda, że u nas brak sprawnych 
chłopców z nożycami, którzy by tym gizdulom 
obcięli warkocze, jak się to dzieje w Karwinie i 
Stonawie. Przed nadejściem Czechów było w 
nászem miasteczku ciche życie, a teraz n. p, w 
nocy takie hałasy, jakby w wielkiem i zepsutem 
mieście. Wystarczy okno otworzyć, a do późna 
w nocy można słyszeć na ulicach śmiechy, wrza­
ski i piski. To żołdacy czescy ze swojemi bez- 
wstydnicami. Oficerzy nie dawają lepszego przy­
kładu. N. p. niedawno oficer czeski w tramwaju 
wobec poważnej publiki siadał na kolana jakie- 
gos podlotka. O już czas, by ta hołota zniknęła.

Pokażemy wam przy głosowaniu, »gde domov 
vasz». Wtedy wam nie pomogą ani miejscowi 
Czesi, ni Rzyhy, ani Ożany w Pudłowie i Sprin- 
zle we Wierzbicy, bo i ci mogą iść z wami. Na 
drogę możemy im podarować komedyancki wóz 
i katarynkę. »At si potom v Praze hraji!«

Z Dziedzic. (Utonięcie.) Edward Gór­
ski, 14-letni syn górnika, widział na stawie mię­
dzy trawą coś czarnego i myślał, że to kaczka 
zabita, bo właśnie było polowanie na stawie. 
Popłynął więc do tego przedmiotu i znalazł ka­
wałek drzewa. W drodze powrotnej opuściły 
go siły, tak, że utonął. Nim go wydobyto, był 
trupem.

— Uchodźcy i powstańcy z Gór­
nego Śląska będą przeniesieni z Dziedzic ' 
do Oświęcimia i tam w barakach pomieszczeni. 
Zdolni do noszenia broni będą uzbrojeni i mają 
po wycofaniu się »Grenzchutzu» objąć służbę 
policyjną na Górnym Śląsku podczas plebiscytu.

— (Śmierć powstańca.) Podleśny Ka­
rol, pochodzący z Chwalęcic, pow. Rybnik, do­
stał się podczas walk z »Grenzschutzem« ciężko 
ranny do niewoli pruskiej. Gdy się trochę wy­
leczył udało mu się uciec ze szpitala;chciał się 
przedostać na Śląsk polski i podczas przeprawy 
przez Wisłę utonął,

Z Czechowic. Bogu dzięki, że możemy po­
dzielić się z Szan. Czytelnikami »Gwiazdki« tą 
radosną wieścią, że i nasza gmina nie pozostaje 
w tyle w tej wielkiej i świętej pracy nad podnie­
sieniem i odrodzeniem ducha katolickiego w o- 
becnych wielkich i przełomowych chwilach, ja­
kie przeżywamy, W niedzielę, dnia 10. sierpnia 
odbyło się u nas zgromadzenie »Związku śl. kat.» 
w gospodzie p. Franciszka Danela, na którem 
ks. prob. Barabasz przedstawił licznie zebranej 
publiczności owocną i pożyteczną działalność 
»Związku« od samego początku jego założenia, 
wskazując zarazem na jego wielkie i doniosłe za­
danie na przyszłość. W czasach, kiedy wrogowie 
Kościoła, dumni i ufni w swą siłę i potęgę, tak 
butnie i zaciekle zohydzają wszystko, co nam jest 
najdroższe i najświętsze, jest naszym świętym 
obowiązkiem stanąć odważnie w szeregach orga­
nizacyi katolickiej, jaką na Śląsku jest jedynie 
tylko nasz »Związek śląskich katolików», jako 
organizacya polityczna. Zorganizowany i odro­
dzony lud polski stawi niezawod. opór całej na­
wale wrogich nam żywiołów. Po przemówieniu 
ks. proboszcza wybrano zarząd Koła »Związku», 
któremu też gorąco i z całego serca życzymy 
wszelkiej pomyślności i pomocy Bóżej w tak 
wzniosłej, świętej i szlachetnej pracy, spodzie­
wając się, że rozpocznie energicznie i ochoczo 
zbożną swą działalność dla dobra ludu katolic­
kiego tak dziś nękanego i bałamuconego przez 
różnych zwodzicieli i fałszywych proroków, 
którzy zwłaszcza w okolicach naszych zgubne 
i bezbożne swe zasady starają się za wszelką ce­
nę rozpowszechnić. Jeszcze raz ślemy tym dziel­
nym pracownikom, którzy podejmują pracę na 
tej wielkiej i świętej Chrystusowej niwie, tym- 
którzy stają w obronie nas i naszych najdroż­
szych i najświętszych ideałów — »Szczęść Bo­
że!« Nadmienić jeszcze musimy, że na wyżej 
wspomnianem zebraniu'zjawili się również i 
przedstawiciele czerwonej partyi, którzy wszel­
kimi sposobami starali się wzbudzić niechęć i 
nieufność do »Związku», a natomiast zachwa­
lać zaczęli nam niecne i zgubne swoje poglądy, 
zwłaszcza chcieli nam »wolną miłością« zaim­
ponować. Świetną odprawę dał im nasz ks. pro­
boszcz, ks, wikary Maultz, jak i również prze­
wodniczący zgromadzenia p. Józef Mola, wy­
kazując i zbijając błędne ich wywody. My ze 
swej strony oświadczamy stanowczo, że pod bat 
żydowsko-masońskich, wolnomyślnych prowo­
dyrów nigdy nie pójdziemy, owszem, da Bóg, że 
nić tylko zerwiemy, i to może niedługo, krępu­
jące nas zewsząd pęta czerwonej niewoli i bru­
talnego teroru i postaramy się o to, że na bra­
mach fabryk, kopalń i innych.warsztatów pracy 
zamiast świstków socyalistycznych, mających na 
celu wydzieranie chleba dzieciom i rodzinie ro­
botnika dla jego przekonań katolickich, ukażą 
się napisy i to na wieczną hańbę socyalistycz- 
nego teroru, że nie wolno w naszej niepodległej, 
ukochanej, a katolickiej Polsce odbierać pracę 
i chleb tym żywicielom rodzin, co w żaden spo­
sób nie mogą stać na usługach szatańskich na­
jemników. Tak nam dopomóż Bóg! — Robotnicy.

Z Górnej Suchej. (Połączeń e kole­
jowe z Karwiną.) Krajowa komisya admi­
nistracyjna w Opawie zajmowała się w ostatnim 



dr. 4 »GWIAZDKA CIESZYŃSKA. Nr. 73.

czasie projektami nowych połączeń kolejowych 
na Śląsku. Omawiano między innemi także po­
łączenie wązkotorowe między Karwiną i Górną 
Suchą. Że połączenie takie jest potrzebą pieką­
cą a rentowność projektu zapewniona, co do te­
go niema dwóch zdań. Również odnoga kolei że­
laznej z Gór. Suchej do Frysztatu skutkiem sto­
sunków wojennych czeka jeszcze ciągle na osta­
teczne załatwienie. Spodziewamy się, że z za­
kończeniem sporu czesko-polskiego i ustaleniu 
granic projekty te zamienią się w rzeczywistość.

Z Olbrachcie. (Spóźnione.) W niedzie­
lę, dnia 3. sierpnia b. r. odbyło się w naszej wio­
sce publiczne zebranie, zwołane przez »Związek 
śl. katolików« przy licznym udziale obywateli i 
obywatelek. Jako referenci przybyli: ks. supe- 
ryor Mieloch i p. Hanzel z Karwiny. — 
Mowcy w jędrnych słowach przedstawili nie­
bezpieczeństwo, jakie grozi katolicyzmowi ze 
strony wrogów, którzy zmobilizowali wszystkie 
siły do walki z ideą Chrystusową i zachęcili do 
organizowania się do walki z przewrotnością i 
obłudą zamaskowanych i jawnych wrogów ka­
tolicyzmu. Po zgromadzeniu przystąpiła znacz­
na liczbą słuchaczy za członków »Związku śl. 
katolików». Byłoby do życzenia, aby takich po­
uczających zebrań więcej odbywało się w naszej 
wiosce. P.

Ze Skoczowa, "Nasze miasto zrzuca z siebie 
szybko szatę, narzuconą mu przez spółkę Ko- 
żdoń-Kreisel et Comp. Poznać to można już po 
szyldach, na których są dzięki rozkazowi za­
rządu miasta już wszędzie polskie napisy. O 
tem, że ludność nasza zawsze była szczerze pol­
ska — można się było przekonać w naoczny spo­
sób. Sprowadzili się tu kilkanaście dni temu ja­
cyś czescy komedyanci z karuzelą (po niem. 
Ringelspiel). Kiedy się o tem robotnicy dowie­
dzieli, udali się natychmiast do odpowiednich 
czynników i stwierdzili, że zarząd miasta po­
zwolił Czechom otworzyć swój interes, dlatego, 
bo ci wykazali się pozwoleniem Rządu krajo- 
wego(l?). Wtedy robotnicy w imieniu ludności 
oświadczyli, że się absolutnie na to nie zgodźą, 
aby się czeski komedyant bogacił kosztem 
krwawicy polskiego chłopa i robotnika. Zapo­
wiedzieli zarządowi miasta i komedyantom, że 
jeżeli karuzela w kilku godzinach nie zniknie 
ze Skoczowa, wtedy postarają się o to, by so- 

Jbie użyła przyjemnej kąpieli w Wiśle. Wobec 
groźnej postawy ludności zakazał komisarz rzą­
dowy dr. Schenker komedyantom dalszych pro- 
dukcyi, którzy się nadaremnie trudzili udowo­
dnić, że są »swojemi«, bo pochodzą z Polskiej 
Ostrawy. Ten przykład skoczowskich robot) - 
ków znajdzie chyba naśladowców w całej Pol- 
ece. Swoją drogą, że się pewnie »Ślązak» będzie 
skarżył na niewdzięczność Polaków, którzy ro­
bią trudności czeskim komedyantom w Skoczo­
wie, podczas gdy skoczowski komedyant Ko- 
żdoń używa sobie w Czechach płatnej swobody!

— Zbogacony podczas wojny z krwawicy 
polskiej włościańsko-robotniczej ludności ku­
piec Stebel nie może zapomnieć starej nie­
boszczki Austryi, kiedy to jako austryacki feld- 
webel siedział sobie w Skoczowie i uprawiał, 
używając wojskowego uniformu za ladą, swój 
interes. Później, przeniesiony ze Skoczowa za 
różne malwersacye i nadużycia, jedynie przy po­
mocy wpływów protekcyjnych swego szwagra, 
zdrajcy Kożdonia, uniknął zasłużonej kary. Obe­
cnie uprawia przy każdej sposobności potajem­
nie agitacyę antypo^ką, wychwalając wzorowe 
porządki i taniość za linią demarkacyjną, przy­
pisując winę obecnej drożyzny jedynie polskim 
rządom. — Dlaczegóż p. Stebel ciągle jeszcze 
siedzi w Polsce i tyje z krwawicy polskiej lud­
ności, kiedy u »pepików« tak dobrze? — Lud­
ność Skoczowa i okolicy powinna solidarnie raz 
na zawsze zastosować hasło: »Swój do swego»!

Ze Strumienia, (»Grenzschutz» dalej 
prowokuje.) 12-letnt chłopiec Janik 
wyszedł w poniedziałek^ nad granicę na ostrę- 
żnice.' Zobaczył go żołnierz z »Grenzschutzu« i 
bez wszystkiego dał dwa strzały do wystraszo­
nego dziecka, raniąc go w nogę i w rękę. Po 
zaopatrzeniu tan przez naszych żołnierzy od­
wieziono chłopca do Szpitala do Dziedzic.-Wy­
padki strzelania wzdłuż granicy są na porządku 
dziennym, Często wskutek tego zdarzają się nie­
szczęśliwe wypadki. Długo jeszcze będzie polski 
lud znosił te gałgaństwa prusk:e?

Z Zebrzydowic, Odnośnie do koresponden- 
cyi w nr. 65. oświadcza student, o którym tam 
mowa, iż nie krzyczał: precz z księżmi, co ninie’- 
szem przyjmujemy do wiadomości. 

Wydawca: Ke. Józif Lond L w Cieszynie.

Ze Zarzecza, (Wypadek czarnej 
ospy.) W niedzielę, zachorował na czarną o- 
spę robotnik Jerzy Wyleżuch, który wrócił z 
pracy z okolic Frysztatu na wypoczynek nie­
dzielny. Chorego natychmiast odwieziono do 
szpitala w Bielsku.

Festyn ludowy. Dnia 21. września 1919 odbędzie się 
staraniem Okręgowej Ekspozytury Sekcyi Opieki Min. 
Spraw Wojsk w Cieszynie wielki festyn ludowy w ogro­
dzie strzeleckim na dochód schroniska i domu zdrowia 
dla inwalidów. Od godz. 10.—12. przed południem przy­
grywać będzie na rynku orkiestra wojskowa 17. pp. a 
podczas koncertu nastąpi zbiórka. Festyn będzie nader 
urozmaicony i dla publiczności przygotowano wiele nie­
spodzianek. Festyn zakończony będzie zabawą taneczną 
w sali ogrodu strzeleckiego i w hotelu pod Jeleniem. 
Spodziewamy się, że cała publiczność z Cieszyna i oko­
licy pospieszy na festyn i na zabawę i wesprze szlache­
tny cel. Festyn odbędzie się bez względu na pogodę.

Podziękowanie. Na Dożynkach w parku im. Sikory 
dnia 7. września b. r. zebrano na rzecz Polskiego Białego 
Krzyża kwotę 270 K 90 h, którą p. Władysław Jura­
szek na miejscu wręczył prezesowi tegoż Towarzystwa. 
Za ten szlachetny dar składa niniejszem Zarząd Polskiego 
Białego Krzyża wszystkim P. T. ofiarodawcom serdeczne 
dzięki. — Zarząd.

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej. (Z a- 
pis na rzecz T. S. L.) Zmarły dnia 26. kwietnia b. r. 
w Dąbrowie ś. p. Ludwik Zakrzewski, dyrektor Tow. 
zaliczkowego, przeznaczył z niewielkiego majątku, jaki 
pozostawił Towarzystwu Szkoły Ludowej w Krakowie, 
legat w wysokości 12.000 K ni podtrzymanie polskości 
na kresach. Jest to w ostatnich dniach drugi już zapis 
na rzecz T. S. L., jako dowód odczucia potrzeby pracy 
kulturalno-narodowej i na kresach i w środku społeczeń­
stwa.

Na Internat im. błog. Melchiora Grodzieckiego zło­
żyli: Uczestnicy kursu geograficzno-historycznego 270 K; 
nieprzyjęte przez malarza p. Józefa Kidonia w Rudzicy za 
prace, wykonane w Czytelni katolickiej w Rudzicy 5Ó K; 
ks. Engelbert Brodzki, em. proboszcz w Cieszynie 5 K; 
Kantor wymiany p. J. Dobrowolskiego w Banku rolni­
czym w Cieszynie 300 K; ks. Franciszek Krzystek, prob, 
w Stonawie 50 K; p. Paweł Zyder w Cieszynie 1 K. — 
Za wszystkie datki składa najgorętszą podziękę i upra­
sza o łaskawą dalszą pamięć Wydział »Opieki«

2 miliony zabitych Niemców. Jak donoszą dzienni­
ki, istnieje już zestawienie niemieckich strat wojennych 
w zabitych, ranionych i wziętych do niewoli aż do 30. 
kwietnia. Zabitych jest 1,676.696, zaginionych 373.770, 
tak, że ogół strat w zabitych musi być przyjęty ponad 
2 miliony. Rannych podają na 4,207.028. W nieprzyjaciel­
skich obozach znajduje się 615.922 żołnierzy. Do tej licz­
by nie wliczono jeszcze cywilnych urzędników. Ogół 
strat wynosi według tego 6,730.416 ludzi.

Dziewczynę

(nakładaczkę) przyjmie za dobrem wynagrodze­
niem Drukarnia »Dziedzictwa» w Cieszynie, 

Plac Teatralny 8.

Dwóch ziainych czeladników 

erzyjmie zaraz z całem utrzymaniem i dobrem 
wynagrodzeniem Franc. Gabzdyl, majster Azew- 

ski w Mał, Kończycach (przy Frysztacie).

Dwóch uczni

przyjmie zaraz FRANCISZEK KRUPA, ^wal 
w Górnym Żukowie przy Cieszynie.

Murarzy i nadzienników

za dobrą zapłatą przyjmie na stałe 
PAWET SKROBANEK, architekt i budowniczy 

w Cieszynie.

Kursa jeżyka francuskiego i angielskiego 

oraz kursa konwersacyi dla dorosłych i dzieci 
od 4. roku życia. Uczni przyjmuje codziennie 

Profesor Truck, Cieszyn, Brzeg Olzy 20.

Akademicka szkoła malarstwa

Prof. Truck, były uczeń paryskiej Akademii ma­
larstwa. Cieszyn, Brzeg Olzy 20.

Spec*j nauki gry na skrzypcach' 

udziela prof. Truck, były uczeń paryskiego i 
bruks. konserwatoryum, Cieszyn, Brzeg Olzy 20.

Dwa kieraty (göple)

są tanio do nabycia u JANA WALKA w Trzyń- 
cu nr. 193.

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

Bank rolniczy w Cieszynie

i we Frysztacie

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na 3 %, 

udziela dogodne pożyczki hipoteczne, wekslowe i aż 
rachunek bieżący. 

Przekazuje pieniądze na wszystkie miejscowości 
państwa polskiego.

Kupuje i sprzedaje wszelkie bankaoty zagraniczae.

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa L 25, II. piętro.

Bank Cieszyński MM

W CIESZYNIE, 
etowarz. zarejestr. z nieojr. porękę

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu ar, %> 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowani, 
procent i przyjmuje

O WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ * 
i płaci od nich

JUT 3% "WC

Spółki iDlsiczol»i¡ill9wa „Ziemia"

W CIESZYNIE,
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazowni)

ma na składzie: 
cement, pastorki oliwę do wirówek, młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
(młynki) śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mięcia kości »Heureka«, tragacze 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki i plewniki (płanetki) ręczne, kultywatory, 
siewniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, 
kosiarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesu- 
waczem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyż­
ki stołowe, gwoździe, młoęarnie ręczne i kiera­
towe z wytrząsaczami, brony łąkowe, zgrzebła, 

odwalnice gotowe do pługów i wirówki.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mamutka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucer­
na, seradela, rzepa ścierniskowa, (bejca) zapra- 

, wa zboża.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK 
= W CIESZYNIE - 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym* w Rynku na i. plętrr* 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w B« 
Ruminie, W Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowem 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
W* 3^ ^SB( 

rocznie od dhia następnego po wpłacie at do dnia pr 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada 
jącycb opłaca podatek rentowy, Kapitalizacya półrocza» 
Potyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proces; 
Eakontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem lwiąt i zło' 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od (oda $ 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w pi 
niedziałki, grody 1 piątki od godz. 4. po południu — w ti 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od * rano dc 2. t««' 
południu. — W filii Trzynieę w poniedziałki i czwartki 

od 9. rano do 2. po południu
ZARZĄD .

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką.

1 Domagalski A Tepe:. H Filerów
Odpowiedzialny redaktor: Jan Polak
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Rocznik 72,

Numera pojedynce ma na .kładzie w Cleazynie; Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8, Jakób 
Reichmann, ajencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kepa. - W Boiuminie 
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W Cieszynie* wtorek, 23. września ISIS.

Wychodzi w* wtorek I plotek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersak 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razewem umieszczeniu znacznie 
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łatwf^ czekaliśmy z niecierpliwością na za- 
Od enie naszej sprawy przez trybunał ententy. 
¿3 P^ego Pamiętnego czwartku w styczniu (d.

' P- r•» kiedy czeskie wojska w przybranym 
zezu ententy w zdradziecki i podstępny spo- 

Pod ^Icchały nasz kraj, kiedy patrole czeskie 
bagnetami zaczęły uprowadzać naszych 

Cze 1^^ °° mroźnych i, brudnych kazamatów 
. skich w Lipniku, Ołon uńcu, Huńczowie, kie- 
jju,'v poniedziałek, dnia 27. stycznia wkroczyły 

m-r-e hordy nowoc esnych Hunów z pieśnią li /-
" nS na ustach do Cieszyna i wywiesiły hu- 

łu ' ,y_ chorągiew na ratuszu, upłynęło sporo cza- 
c ■ Wiele się odtąd zmieniło. Armia czeska li- ¡ 
l ^' dobrze wyekwipowana, w wszystkie przy- 
ory wojenne obficie zaopatrzona, spodziewała 

aiłl ^^^^ całe »Teszinsko» ot tak sobie bez vy- 
ku, bez wystrzału i zapuścić swe zagony e- 

nJ r"^^"^ ^^ pod sam Kraków. Lecz wiarołom- 
V. ^^cch, który podłem podeptaniem umowy z

t ’¿Dopada 1918 r, obudził wśród szerokich 
' arstw ludu polskiego na Śląsku żywiołowe o- 
Urzenie, spotkał się na prastarej ziemi pia- 
owskiej z boha erską i mężną postawą nasze- 

robotnika, go da i nielicznej garstki nie- 
DeL-^0^0^!11.6^0 -a judaszowski czeski postę-

" Żołnierza polskiego. Navałę czeską
^ dzyman° nad brzegami Wisły pod Skoczo- 

m; pobite »hrdziny» czeskie wysłały do głó- i
^ i0^002^^0 dzielnych obrońców Śląska 1 
\ elstwo z korną prośbą o zawieszenie broni. | 
eszynskiego nie zdobyli; w lutym musicli się | 

^yco ac w myśl dyktatu ententy na wytyczoną 
^''y^ linię dernarkacyjną, na której dotych- 

as siedząc, dali się naszej znękanej ludności
,i ^naki. Tymczasem rozpoczęła się wojna dy- 

natyczna w Paryżu. Dużo trudów i zabiegów 
5 runy polskiej delegacyi było trzeba, by 1

sprawę cieszyńską doprowadzić do sprawiedli- ■ 
wego dla nas rezultatu.

Istniał bowiem układ czesko-francuski z r. 
*917., zapewniający Czechom Śląsk w historycz­
nych granicach. W krytycznej chwili w r. 1917., 
kiedy wojska niemieckie rozpoczęły nową gwał- 
towną ofenzywę na zachodzie, mającą przynieść , 
ostat. rozstrzygnięcie, Francya, spodziewając 
się od Czechów SKu^ecznej pomocy, przyznała 
im, nie znając faktycznego stanu rzeczy, miano­
wicie pod względem narodowościowym, całą zie 
mię cieszyńską. Gdy jednak skutkiem niestru­
dzonej działalności delegacyi polskiej w Pary- 
żu, mianowicie zaś dzięki zabiegom Paderew­
skiego dowiedziała się ententa o stosunkach 
etnograficznych na Śląsku, gdy się na podstawie 
olbrzymiego materyału, dostarczonego konfe- 
rencyi pc bejowej, co do stosunków narodowo­
ściowych, kulturalnych, gospodarczych i t. d. 
przekonała, że Czesi wprowadzili ją w błąd i 
sromotnie kłamali, postanowiła przekazać zała- 
twienie sporu o Śląsk konferencyi polsko-cze- 
skiej, którą jednakże lekkomylśnie zerwali 
Czesi.

Obecnie stanęła Najwyższa Rada w Pary- 
żu na stanowisku, które zajęła na krakowskiej 
konferencyi delegacja polska, t. j. na stanowi- 
sku plebiscytu; uchwaliła odwołać się do całej 
ludności całego Śląska Cieszyńskiego, by poznać 
jej wolę i na podstawie rezultatu plebiscytu 
rozstrzygnąć na całą przyszłość los naszego 
kraju i ćwierćmilionowej uświadomionej pol­
skiej ludności.

^ odpowiedzi na te ich zarzuty wskazywa- 
^.czeskim szowinistom na to, że Śląsk Cieszyń­
ski był tylko słabym węzłem lennym z Czecha- 

zoczony * nigdy w ciągu 600 lat nie był pod 
ic bezpośredniem panowaniem. Zi esztą jeżeli 
^zesi powołują się na prawa historyczne, czemu 
nie sięgają po obszar Śląska, zostający pod 
rządami pruskimi? Dalej wykazano w odpęwie- 
dzi n argumenty gospodarcze na podstawie 
dokładnych statystycznych dat, że węgla i ko- 
ksu będzie w Czechach na głowę przypadać kil- 
kakroć więcej niż w Polsce, nawet jeśli cały 
Cieszyński i Górny Śląsk zostanie przyłaczony 
do Polski, że Czechy dla swego przemysłu be- 
dą miały węgla ponad największe swe potrzeby. 
Wykazano nareszcie, że Czesi mają na Słowa- 
czyznę dostęp przez dwie linie kolejowe i że o- 
becnie Czesi będą mogli sobie wybudować jesz­
cze kilka połączeń, których im przed wojną nie 
pozwolili wybudować Węgrzy. Zresztą kolej 
koszycko-bogumińska leży zupełnie na uboczu 
państwa czesko-słowackiego. Jest ona łączni­
kiem między Berlinem i Budapesztem, a w tym 
w' padku nie dotyczy to Czech i służy głównie 
dla przewozu węgla z Górnego Śląska na połu- 
dnie — obchodzi więc wyłącznie Polskę. Prze-

ŁGB

Czesi po srenotnej klęsce styczniowej pod 
Skoczowem uzasadniali w pojedynku dyplomaty 
cznym swe roszczenia do Śląska Cieszyńskiego 
argumentami historycznymi i gospodarczymi. 
Wskazywali na to, że Śląsk cały wchodził od r

7. w skład korony św. Wacława; powoływali 
się na swoje »statni pravo«; twierdzili, że repu- 
blika czesko-słowacka koniecznie potrzebuje 
węgla śląskiego i kolei koszycko-bogumińskiej.

rzyna zresztą obszary Śląska o najsilniejszem 
zaludnieniu polskiem, o ludności najbardziej 
narodowo uświadomionej. Nadto ofiarowali Po­
lacy nienasyconym czeskim imperyalistom słu*- 
żebności na kolei koszycko-bogumińskiej,wybu­
dowanie kolei z Ostrawy przez Frydek na Sło- 
waczyznę i dosyć znaczny kontyngent węgla.

Lecz Czesi nie chcieH uznać tych wywodów 
rzeczowych i dowodów przyjaźni Polski. Spra­
wa stanęła przed Radą czterech w Paryżu.I Pa­
ryż już przemówił; obecnie ty przemówisz, ludu 
polski na Śląsku; cały świat zwraca na Cię oczy. 
W Twojem ręku leżą losy Twoje, Twego kraju, 
jego dobrobytu, kultury, losy przyszłości, losy 
Twych zieci i wielu pokoleń. Wielka ciąży na 
' obie odpowiedzialność! Polskim byleś i jesteś;

&
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Bolszewizm na Węgrzech.

(Od naocznego świadka.)
(Ciąg dalszy.)

Przewodniczącym rządu bolszewickiego 
zorano byłego mularza Garaya, ale to była tyl- 

, ogura, rzeczywistym wodzem był Bela Khun, 
™ sekretarza gminnego (notaryusza) z Siedmio- 
odu, człowiek młody, agitator niezrównany, 
•laty, wytrwały, pilny, rzutki, świetny, pory- 
Jący mowca. Do pomocy dobrał sobie ludzi, 
orzy byli z nim jeńcami w Rosyi, a którzy już 

rosyjskie zarządzenia bolszewickie. Sko- 
7stano z doświadczeń rosyjskich i stosowano 
Ko takie, które okazały się dobremi i korzy- 
ęmi dla komunistów. Więc zamknięto' wszy- 

, 1 c restauracye, kawiarnie i karczmy; zaka- 
najsurowiej wyszynk piwa, wina i wódki, 

kilku dniach rozkaz ten złagodzono; restau- 
«ye i kawiarnie mogły być otwarte w pew- 

godzinach dnia, lecz wyszynk i picie na- 
low spirytusowych i nadal najsurowiej za La - 
lo. Gospodzkiego, któryby ten zakaz prze­
czył, stawiano przed trybunałem rew ucyj-

który wymierzał karę 10.000 K grzywny i 
rok więzienia.

Rozwiązano wszystkie sądy, stan adwokacki 
siond, wskutek czego w samym Budapeszcie 

ty?ięcy osób zostało bez zajęcia i chle- 
j 1Na<omiast Zaprowadzono sądy rewolucyjne

MÄÄ^Ä í± ^ I «e arowych kar . trybunałów "rewolucyjnych
lub trzech robotników, jeden do dwóch byłych 
żołnierzy i jeden aż do dwóch chłopów ze wsi, 
jeżeli się otwarcie do bolszewików przyznawali, 
»Sędziwie« ci, nie mając żadnego wykształce­
nia prawniczego — niektórzy nie umieli nawet 
pisać, nie mogli podołać olbrzymiej pracy; kto 
bowiem się odważył tylko cośkolwiek przeciw­
ko bolszewikom powiedzieć, tego natychmiast 
włóczono przed sąd rewolucyjny. Później powo- 
łali sobie do pomocy sędziów zawodowych, któ- 
rzy dawali wskazówki, udzielali rad, choć wv- 
roki wydawała dzicz bolszewicka. Sądy trochę 
złagodniały, lecz wsypnąć komuś za drobne 
przestępstwo 5 lub 10 lat więzienia, albo wydać 
wyrok śmierci, było dla tych sądów rewolucyj- 
nych drobnostką. Na prowincyi jeszcze jakoś 
więcej, po ludzku postępowano, najgorzej sro- 
żyły się bolszewickie trybunały w Budapeszcie, 
é“zie w ciągu 4-miesięcznegp panowania bol­
szewików powieszono, zabito i zastrzelono we­
dług obliczeń przeszło 700 ludzi, wielką część z 
nich nawet wśród strasznych tortur i mąk. Tak 
n., p. zeznał niejaki Otto Korwin, iż jako bolsze­
wicki sędzia śledczy wszystkim więźniom, któ­
rzy nie zeznawali według życzenia komunistów, 
kazał poobcinać palce, nos, uszy i wepchać do 
ust.

Ten zakaz miał dodatnie skutki; ustały bowiem 
niemal zupełnie różne rabunki, kradzieże i inne 
zbrodnie.

Zakazu sprzedawania wódki i picia alkoho­
lu przestrzegano bardzo skrupulatnie, obawiając

Rząd bolszewicki w Budapeszcie zajął tak- 
że wszystkie banki, kantory wymiany, wszyst­
kie zakłady pieniężne i kancelarye kupieckie i 
fabryczne; nawet najbogatszym ludziom wolno 
było z wkładek miesięcznie wypłacić 2000 K. 
Już na drugi, trzeci dzień po owem rozporzą­
dzeniu wypowiedziano w samym Budapeszcie 
blizko 70.000 służącym służbę, gdyż wobec o- 
gromnej drożyzny, którą w krótkości nastąpiła, 
2000 K nie wystarczało na skromne utrzymanie 
rodziny. Więc kucharki, służące, bony musiały 
opuścić stanowiska, lecz rząd bolszewicki i na 
to wiedział lekarstwo; w państwie bolszewic- 
kiem wszyscy obywatele są równi, przeto też 
państwo o utrzymanie każdego obywatela sta­
rać się powinno. Posypały się z zapasów go­
tówkowych w kasach, bankach wsparcia, wzglę­
dnie pensye dla niezatrudnionych i bezrobot­
nych, którzy w tej chwili przyłączyli się do bol­
szewików, wskutek czego dziennie wzrastała 
liczba zwc lenników Khuna. Ciemny, łapczywy 
motłoch wiwatował na czyść takiego szczodre­
go rządu bolszewickiego, dającego i próżniakom 
obfite pensye, (D. n.)
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czy będziesz — od Ciebie zależy! Pamiętaj o 
tem, że z tego, jak w plebiscycie będziesz decy­
dował, oddasz rachunek przed własnem sumie­
niem, przed potomnymi, przed całą Polską, 
przed całym światem, przed samym Bogiem!

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Przed plebiscytem. Z Paryża donoszą przez 

Warszawę, że komisya Cambona oświadczyła 
się ze względów gospodarczych za jak najrych- 
lejszem przeprowadzeniem plebiscytu na Śląsku 
Cieszyńskim. W ostatnich czasach pojawiły się 
w czeskich gazetach szczegółowe wiadomości o 
sposobie przeprowadzenia plebiscytu na Śląsku. 
Wobec tego stwierdzić należy, że dotychczas w 
Paryżu nie postanowiono niczego więcej ponad 
to, że na Śląsku odbędzie się pleLi=jy. i że lu­
dność głosować będzie gminami. Wszelkie inne 
wiadomości, »otrzymywane z Paryża czy Ge­
newy», które rozszerzają gazety czeskie, są po- 
bożnemi życzeniami czeskiemi i najzwyklej- 
szemi wyssanemi z palca plotkami dziennikar- 
skiemi. Faktem jest, że Czesi w Paryżu do dziś 
dnia starają się o to, by zarządzenie plebiscytu 
cofnięto. Na wypadek plebiscytu domagają się, 
by głosowali tylko ci, którzy się na Śląsku uro­
dzili, podczas gdy Polacy żądają, by głosowali 
ci, którzy obecnie na Śląsku mieszkają. Żądanie 
polskie jest jedynie racyonalne, bo o losie kraju 
powinni stanowić ci, których coś z tym krajem 
łączy, a więc którzy w tym kraju przynajmniej 
mieszkają. Wielu zaś urodzonych na Śląsku mie­
szka dziś zdała od Śląska i ci mieliby według zy- 
czenia czeskiego także o naszym kraju stano- 
wić! ,

Pertraktacye z antybolszewickun rządem 
w Rosyi toczą się dalej. Chodzi głównie o zorga­
nizowanie'opieki nad uchodźcami polskimi w 
Rosyi oraz znajdującymi się tamże i na Sybirze 
OddZM^ul^ćSporoyzumicnVakT Niemcami. Z i obrady w sprawie zajęcia stanowiska przez x^- 
SailSiBHBHi 

cia rokowań z Niemcami. . 12 b m z Czechów spotkała niespodzianka. Roz-

przemysłowcami a room domości, jakoby w tej sprawie na konferencyi
man Wschodnie granice Polski zostaną ostate- pokojowej wybitną rolę odegrał działacz sło- | 
gag % 

Mi

I przepu ci . n1EM. AUSTRYA.
CZECHOSŁOWAKIA.

Czeska komisya plebiscytowa urzęduje od | ^ urak^wedi we Wianiu %n^S" 
g^s^sNas 

jako zastępcą Wiktora Dyka. W tych dniach 1 węgla nie poprawi, także zakłady przemysłów

rozesłali do swych «zaufanych« celem podpisa­
nia deklaracyę następującej, treści: »Oświad­
czam, że przyjmuję funkcyę członka sekcyi or­
ganizacyjnej czesko-słowackiej konusyi plebis­
cytowej w Cieszyńskiej i że będę słuchał 
wszystkich nakazów kierownictwa sekcyi, że 
będę według najlepszej wiedzy i sumienia wy­
konywał ten urząd i że w ścisłej tajemnicy za­
chowam wszelkie poufne informacye, dotyczące 
tc^o urzędu,»

Niemieccy socyaliści narodowi przeciw 
Czechom. We czwartek dnia 18. b. m. odbyło się. 
w Mor. Otrawie zebranie reprezentantów nie­
mieckiej partyi inarodowo-socyalis tycznej. Po 
dyskusyi, jak się mają zachować niemieccy na­
rodowi socyaliści przy plebiscycie, uchwalono 
następującą rezolucyę: Plebiscyt na Śląsku Cie­
szyńskim rozstrzygnie o przynależności kraju. 
Głosy Niemców śląskich sprowadzą rozstrzy­
gnięcie!?). Postawieni przed zagadnieniem, czy 
mamy głosować na rzecz Polski, czy też Czecbo- 
słowacyi, musimy rozważyć sumiennie i zbadać, 
które państwo nam i naszym towarzyszom po­
ręczy lepsze warunki rozwoju. Przyłącze ne do 
republiki czesko-słowackicj wydaje %ę mało 
nęcącem. Zdarzenia, jakie zaszły na obszarze 
okupowanym przez Czechów wskazują na to, co 
nas czeka w razie przyłączenia do republiki 
czeskiej. Wymienimy tylko prześladowania 
Niemców we Frydku, masowe wydalanie nie­
mieckich urzędników i kolejarzy, tudzież uci­
szanie niemieckiego szkolnictwa, dziejące się 
za wiedzą i wolą rządu. Tylko to państwo, któ­
re nam poręczy daleko idącą możliwość utrzy­
mania naszego narodowego i gospodarczego 
stanu posiadania może liczyć na głosy Niemcow 
śląskich. Tak zwane koncesye ze strony podrzę­
dnych organów rządu nie mają dla nas żadnej 
wartości. Decydujące słowo ma obecnie Praga 
i Warszawa.

Czego żądają Niemcy od Czechów. Niemie­
cki dziennik »Bohemia«, wychodzący w Pradze, 
donosi: W kołach reprezentantów Niemców na 
Śląsku Cieszyńskim toczą się obecnie gorliwe 

Z I obrady w sprawie zajęcia stanowiska przez nie-

wstrzymają pracę. Najwyższa Rada w Paryż 
wydała za pośrednictwem prezydenta i "mis 
węglowej Louchera w Mor. Ostrawie zleceni 
by wytężyć wszystkie siły celem pokrycia H 
potrzebowania węglowego Niem. Austryi.

NIEMCY.
Rozpaczliwe zabiegi Prusaków. Z Perlis' 

donoszą, że osobna komisya Zgromadzenia TM 
rodowego zajmowała się we czwartek proje 
tem stworzenia samodzielnej prowincyi C órn 
go Śląska. _ ,

Niemcy zamierzają urzą ’’ić spis i^dny 
dniowy ludności Górnego śk ska. Spisu tef 
dokonać się ma 8. października. Niemcy prz 
wiązują do niego wielką wagę. J

Nowe ultimatum do Niemiec, Gazety 
noszą o nowem ultimatum koalicyi do Niemili 
w sprawie opuszczenia Litwy przez wojska n* 
mieckie.

Korespondencye.

Z DZIEDZIC.
(Dzień -.Białego Krzyża« w 9 z i 

dzicach.) Utworzył się tutaj Komitet »Białe. 
Krzyża» dla wspierania, rannego lub chorej 
żołnierza polskiego. Na czele Komitetu stoi i 
generał MartynoWicz, zastępcą jest p. Tołłoc 
ko, dyrektor rafineryi nafty »Schodnica». Au 
myśl »Białego Krzyża« spopularyzować, ura 
dzono w niedzielę, dnia 14. września przed p 
łudniem wielki wiec manifestacyjny w sprav 
Górnego Śląska, po południu zaś wielki test] 
na rzecz »Białego Krzyża«.

Wiec siani miał charakter n. rodowo-relii 
ny. Na łące ustawiono piękny ołtarz, przys * 
jen" przez pielęgniarki tutejszego szpitala pri 
ślicznie kwiatami, zielenią i wieńcami 0 godz- 
rano odprawił uroczystą sumę połową ks. 
pełan wojskowy Florek w asyście dwóch księ 
Jezuitów, podczas której śpiewał chór m - 
powstańców pieśń błagalną. Cała załoga tutek 
stanęła na miejscu w szeregach, jedna kompas 
zaś oddawała przepisane regulaminem hono^ 
Na plam można było widzieć około 400 p< 
stańców z Górnego Sląska, jeden oddział pj 
stańców na koniach 1 około 5000 ludności cyw
nej z całej okolicy.

Po skończonem nabożeństwie wystąpił 
mównicę p. gen. Martyn owic z zagai wi 
powitał przybyłych wiecoviLków, podał P 
gram wiecu i udzielił głosu ks. posłowi L 
dzinowi. Ks. poseł w blizko godzinnej mo" 
przedstawił najpierw historyczny pogląd

Śląska Górnego i Cieszyńskiego odsprawę

Wspomniał on o pretensyacn czeskich do Slą 
Cieszyńskiego, o Fryderyku Wielkim, który 
szarpał Śląsk na dwie części, na Gorny (pru^ 
i austryacki (cieszyński) i o usiłowaniach Ni 
ców, by zdusić w Polakach tu i tam wszej 
poczucie polskości. Gdy w czasie wojny k 
namacalnie się przekonał, ze Austrya stoi 
kiem pod wpływem Berlina, wtedy odwró 
się serce każdego prawego Polaka od Aus 
którą też spotkał za jej nieszczerość zasłuż 
los. Następnie przedstawił zasługę Rady N 
dowej, która objęciem w swe ^^^ władzy 
tr wała Śląsk przed Czechami. Zachęcał gor 
do pracy, aby zarządzony na Śląsku CiesZ) 
skim plebiscyt wypadł dla nas pomyślnie, 
Górnym Śląsku zaś przelana krew ludu pols. 
go jest już plebiscytem, a to plebiscytem 

i sfałszowanym i najgłośniejszym, bo ona wol 
pomstę do nieba. Mowę jego, oklaskiwano W ’ 
ku miejscach, najwięcej zaś, gdy mówił o
noślązakach. ,

Drugim mowcą był ks. P a 1 a r c z yk, 
pelan z LÍpiny koło Królewskiej Huty, który 
przed kilku miesiącami z powodu denuncy* 
własnego proboszcza musiał z Prus ucie 
Mówił on: »Dusza ludu polskiego na Gon, 
Śląsku była polską, ale spala. Matka Polska 
ła sama w kajdanach niewoli, nie mogła pr 
temu ludowi z pomocą. Ale gdy wojna otwo 
ła ludowi oczy, gdy Polska powstała, wtedy 
garnął lud górnośląski nieopisany zapał, 1^ 
którzy dotąd nie poczuwali się do polskości, ■ 
li się gorącymi patryotami. Gdy następ 
zaczął mówić o prześladowaniach ludu P 
Prusaków, to w niejednem oku zabłysła łza 
lu i współczucia. Ale były też to ' szcz^
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wprost potworne. Napiętnował też ohydne po­
stępowanie księży-hakatystów, którzy naduży­
wali swego stanowiska, by lud zmuszać do wy­
borów konstytuanty niemieckiej. Jeden pro­
boszcz kazał swym parafianom polskim przy­
sięgać wierność dla »Vaterlandu» niemieckie­
go. Piękną swoją mowę zakończył uroczystym 
ślubem: My, Górnoślązacy, poginiemy, życie 
położymy, ale Polski nie odstąpimy!« Powstań­
cy na te słowa podnieśli swoje czapki i wołali: 
Niech żyję Polska!» Mowa ks. Palarczyka wy­
warła na słuchaczach głębokie wrażenie.

Następnie zabrał głos w imieniu powstań­
ców p. Markiton, powstaniec, akademik z 
Górnego Śląska: »Lud śląski był zapomniany, 
zdany sam na siebie. Pomocy znikąd; Koło pol. 
w Wiedniu jedynie mogło się zająć krzywdami, 
wyrządzanemi temu ludowi, ale dla jakiejś tam 
wyższej racyi stanu tego nie uczyniło. Mdłe 

t protesty jedynie podnoszono od czasu do czasu. 
Często rozpacz nas ogarniała, myśłeliśmy: zgi­
niemy, bo zduszą w nas wszelkie poczucie pol­
skości. Ale Bóg o nas nie zapomniał, bośmy i 
my Jemu wierność dochowali. Lepsze już teraz 
dla nas nastaną czasy.» W imieniu powstańców 
dziękował gorąco za troskliwą opiekę Rządowi, 
Całemu społeczeństwu polskiemu, prźedewszyst- 
kiem zaś Radzie Narodowej w Cieszenie, która 
Wszystko czyni, aby powstańcom ich pobyt na 
Wygnaniu ułatwić i uprzyjemnić. Zwrócił się też 
do powstańców z gorącym apelem, aby nie szli 
za hasłami przewrotu, za hasłami — obcemi du­
szy ludu górnośląskiego. Sztandar chrześcijań­
ski i narodowy uratował nas, żeśmy nie utonęli 
w morzu protestanckiem i germańskiem. Temu 
to szandarowi pozostanie wiernym lud górno­
śląski i teraz, kiedy się zleje w jednę całość z 
całym narodem polskim. Mowę swoją, często 
oklaskiwaną, zakończył okrzykiem: »Niech żyje 
Polska!« Muzyka wojskowa 20. p. p. zagrała: 
»Jeszcze Polska nie zginęła!«

Na końcu przemówił jeszcze p. pułkownik 
Pick, komendant 27. pułku piechoty o znacze­
niu »Białego Krzyża« i zapraszał wszystkich na 
festyn popołudniowy.

Następujące rezołucye, przeczytane przez 
ks. posła Londzina, przyjęto jednogłośnie:

1. Zgromadzenie, odbyte dnia 14. września 
1919 w Dziedzicach w liczbie kilku tysięcy osób, 
zaznacza, że Śląsk Górny, stara dzielnica pol­
ska, mimo blisko 600-łetniego oderwania od 
pnia ojczystego, pozostała polską i powinna bez 
plebiscytu być do Polski przyłączona; stwierdza 
dalej, że tylko barbarzyńskie rządy i niesły­
chane gwałty i prowokacye grenzschutzu, haka- 
tystycznych urzędników i 'wyzyskiwaczy kapi­
talistycznych pchnęły spokojną ludność do roz­
paczliwej walki o swoją wolność, życie i mienie 
i oświadcza najwyraźniej, że ludność polska w 
Cieszyńskiem łączy się z ludnością górnośląską, 
by ją poprzeć w boju z hydrą germańską i naród 
polski nie cofnie się przed żadnymi ofiarami, 
by walkę z gnębicielami zwycięsko przeprowa­
dzić i wyrzucić ich z kraju, który podstępem i 
podłością zdobyli.

2. Zgromadzenie wzywa wszystkich Pola­
ków Księstwa Cieszyńskiego, ażeby rozpoczęli 
natychmiast przygotowania do plebiscytu, żebv 
uczynili wszystko, co tylko w ich siłach leży, 
by tenże wypadł dla Polski jak najlepiej, by ca­
ły obszar polski bez uszczerbku przyłączony 
został do Polski.

3. Zgromadzenie, odbvte dnia 14. września 
1919 w Dziedzicach wyraża naczelnikowi pań­
stwa Piłsudskiemu i prezydentowi ministrów 
Paderewskiemu za dzielną obronę Śląska Cie­
szyńskiego najwyższą cześć i gorące podzięko­
wanie i prosi ich o doprowadzenie sprawy^ślą- 
skiej do szczęśliwego i pomyślnego końca.

Po południu odbył się w łesie p. Kłaptocza 
w Czechowicach wielki festyn na rzecz »Białego 
Krzyża». Czysty zysk jest bardzo znaczny.

Z ZAGŁĘBIA KARWIÑSKIEGO.
Gdy się wpatrzymy w stosunki życia robo­

tniczego w naszem zagłębiu, zobaczymy na ka- 
żdem miejscu niebywałe rozprzężenie, ogólne 
niezadowolenie i nienawiść, zwróconą szcze­
gólnie przeciw zastępcom robotniczym i organi- 
zacyi socyalistycznej. Niema jednego zgroma­
dzenia szybowego, żeby się obeszło bez kry­
tyki, bez nagany na rady robotnicze, jak ró­
wnież na organizacyę socyalistyczną. Czasem 
bywają te zgromadzenia szybowe tak burzliwe, 
że przybyły referent musi się poważnie zasta­

nowić, jak te wzburzone umysły uspokoić, a 
często nie może się przed uzasadnionymi ata­
kami i poważnymi zarzutami obronić. Świadczy 
to, jak czerwoni szczerze dla robotników pra­
cują.

Byliśmy niedawno świadkami wielkiego 
wzburzenia przy rozdawaniu starszych ubrań i 
obuwia, pochodzących z darów amerykańskich. 
Na niektórych szybach przyszło nawet wśród 
ordynarnych wyzwisk do wzajemnej bijatyki 
między robotnikami a rozdającymi te towary 
towarzyszami z czerwonej »wolności«. Ogólnie 
im zarzucano, że wielkie ilości tych towarów, 
które należało rozdać między biedne rodziny, 
zabrali dla siebie. Takie same sceny niezadowo­
lenia i oburzenia widzimy często przy sprzedaży 
mięsa, chleba i innych towarów w konsumach 
werkowych, gdzie się również — i to całkiem 
słusznie — zarzuca organom kontrolnym z ma­
fii marksowskiej, że dbają tylko lub przede- 
wszystkiem o siebie i o funkcyonaryuszów kon- 
sumowych, a o robotników się nie troszczą.

Zaznaczyć należy, że wszystkie działy kwe- 
styi gospodarczej opanowali u nas socyaliści i 
nikogo prócz socyalisty do pracy tej nie dopu­
szczają. Rozumie się, że uchwycili w swe ręce 
również kuchnie, gdzie się z darów amerykań­
skich gotuje posiłki dla dzieci. I w tej sprawie 
jest wielkie niezadowolenie i niemal przy ka- 
żdem rozdawaniu przychodzi do zaburzeń. Kil­
ka dni temu rzucił się robotnik Wałoszek (so- 
cyalista) w gwałtowny sposób na rozdającą zu­
pę dzieciom żonę górnika Głuchową, która jest 
przewodniczącą organizacyi kobiet socyalisty- 
cznych i wśród najordynarniejszych wyzwisk 
czynnie ją znieważył. Sprawa naturalnie stanie 
przed sądem i obaj wyznawcy idei marksowej 
będą zdawali egzamin braterstwa przed trybu­
nałem sądowym.

Z tego możemy wywnioskować, jak sprawa 
robotnicza wskutek takich zajść cierpi, jaką o- 
pinię o niej wyrabiają ci, którzy mają jako stró­
żowie interesów robotniczych dbać o dobro ro­
botnika, a dbają O interes własny, wprowadza­
jąc przez to chaos i rozprzężenie w sprawy ro­
botnicze, na czem, rozumie się, korzysta kapi­
talizm.

I mimowoli przypominają mi się słowa je­
dnego z wybitnych działaczy chrześcijańsko- 
robotniczych, który powiedział: kto chce dobrze 
i ze skutkiem dla sprawy robotniczej pracować, 
musi pokochać robotnika, zapoznać się z jego 
stosunkami pracy i rodzinnymi i znać jego nie­
dolę, aby mógł z uczuciem oddać się pracy w 
jego obronie.

Otóż te słowa należałoby przypomnieć na­
szym opiekunom, aby się o interesa nasze robo­
tnicze wyłącznie troszczyli.

Nic dziwnego, że wobec takich stosunków 
robotnicy nawet socyalistyczni oświadczają, że 
dziesięć razy było robotnikom lepiej za rządów 
pańskich, niż obecnie, gdy to robotnicy wywie­
rają decydujący wpływ na ukształtowanie sto­
sunków pracodawców i pracobiorców.

Robotnikom, którzy chcą swój byt polep­
szyć i stosunki te uzdrowić, nie wolno z założo- 
nemi rękoma i biernie patrzeć na te stosunki, 
lecz bezzwłocznie powinni do istniejącej drugiej 
organizacyi robotniczej, t. j. chrześcijańskiej, 
przystępować, która będzie bronić naszych in­
teresów robotniczych nieustraszenie, bezintere­
sownie, rzetelnie i szczerze. Robotnik.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W*

Z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenie ludowe »Związku śL kato­
lików» odbędzie się w niedzielę, dnia 28. wrze­
śnia w Brennej po sumie w razie pogody 
przed kościołem, w razie niepogody w lokalu 
»Czytelni«.

Osobiste, Prymaryusz dr. Fritsch ordy­
nuje od poniedziałku dni 1 22. września w swo- 
jem nowem mieszkaniu przy ulicy Sejmowej 
(Landhausgasse) nr. 1, II. p. (róg ulicy Głębokiej
i Sejmowej). , ,

Mianowania w komorze cieszyńskiej. Rada 
Narodowa Księstwa Cieszyńskiego zamianowa­
ła na wniosek zarządu państwowego następu­
jących urzędników komory cieszyńskiej: star­
szego rewidenta II. kl. Wilhelma Kutschę st. 
rewidentem rachunkowym I. klasy, kasyera III. 
klasy Karola B e u s t a kasyerem II. klasy, tyt. 
inspektora roln. Stefana M i h i c z a rzeczywi­
stym inspektorem rolnym IV. klasy, st. zarząd­
cę rolnego Karola Uhliga tytularnym inspek­

torem rolnym, inspektora rolnego IV. kl. Er­
nesta Jankowskiego inspektorem rolnym 
I. klasy, st. zarządcę rolnego III. klasy Maksy­

miliana Hoppego st. zarządcą rolnym II. kl., 
st. zarządcę roln. IV. kl. Karola Bułdassa 
st' zarządcą rolnym III. kl., oficyała Pawła B u- 
z ka st. oficyałem, tytularnego radcę leśn. Ka­
rola Markera rzeczywistym radcą leśnym 
IV. kł., tytularnego radcę leśn. Antoniego 
Praushofera rzeczywistym radcą leśnym 
IV. kl., forstmistrza I. kl. Franciszka Fabera 
tytularnym radcą leśnym, radcę leśnego r r. 
Z a rd ę rzeczywistym radcą leśnym IV. klasy, 
forstmistrzów II. kl. Leona Schottnera 
Ferdynanda Löschnera forstmistrzami II. 
kl., st. zarządcę browaru IV. kl Wiktora 
Schaute st. zarządcą browaru II. kl.; kasye- 
rowi browaru Emik wi Mayerowi przyznano do­
datek osobisty w wysokości 600 K rocznie.

Sprzedaż wojskowych koni. Sprzedaz kom 
wybrakowanych odbędzie się w dniu 25. b. m. 
o godz. 10. przed południem w dworze Cułdo- 
wach koło Bażanowic. Uwzględnieni będą tyłka 
rolnicy. — Towarzystwo rolnicze.

Cieszyński gminny Urząd gospodarczy o- 
głasza, że w 234. tygodniu żywnościowym wyda­
wać się będzie: chleb i pieczywo omo­
we: 1 chleb 1,26 kg na osobę po cenie K 
albo 90 dkg. mąki chlebowej (żytnej) po cenie 
1 K za 1 kg; mąki gospodarczej: 50 g» 
mąki gospodarczej (żytnej) na osobę po cenie 
1 K za 1 kg. Ciężko pracujący otrzymają- 
dodatek pół chleba, względnie 45 dkg. mąki 
chlebowej i 25 dkg. mąki gospodarczej. 1 Pu­
szcze: 15 dkg. ameryk. smalcu na osobę po 
cenie K 25.—za 1 kg. c .

Pomoc Ameryki dla dzieci polskich. Społe­
czeństwo Stanów Zjednoczonych podjęło się, 
jak wiadomo, wzniosłej misyi ratowania dzieci 
europejskich, narażonych na „głód wskutek woj­
ny. Misya ta, znajdująca się pod energicznem 
kierownictwem Herberta Hoovera, oddała już 
olbrzymie usługi także naszemu krajowi, a jak 
się obecnie dowiadujemy, działalność jej trwać 
będzie jeszcze przez Całą zimę nadchodzącą. 
Amerykanie ofiarują na ten cel 8 do 10 milionów 
dolarów, co pozwoli znów tysiącom dziatek 
polskich przetrwać najcięższe miesiące w roku. 
Z głęboką wzdzięcznością notujemy ten nowy 
dowód wspaniałomyślności wielkiego narodu 
amerykańskiego.

Nadzwyczajny dodatek drożyźniany. »Mo­
nitor Polski» ogłasza rozporządzenie minister­
stwa skarbu w przedmiocie wykonania ust a WY 
z dnia 31. lipca b. r., dziennik ] aw państwa 
nr. 65, poz. 392, o przyznaniu dla cywilnych 
emerytów, funkcyonaryuszy państwowych kole­
jowych lub nauczycieli szkół powszechnych, 
średnich i wyższych, jako też dla wdów i sierot 
po nich, nadzwyczajnego dodatku drożyźnia- 
nego.

Przesyłki dla jeńców. W najbliższym cza- 
si eodchodzą z Warszawy dwie komisye do Sy- 
beryi i do południowej Rosyi celem badania sto­
sunków, w jakich żyją jeńcy polscy. Komisye te 
zabierają listy i pieniądze (tylko ruble carskie) 
ze sobą, aby je jeńcom doręczyć. Listy i pie­
niądze nadsyłać należy pod adresem: Minister­
stwo spraw zagranicznych, Warszawa, Miodo­
wa 22. Należytość od listu wynosi 2 mk. 50 fen., 
od pieniędzy 1 proc, przesłanych pieniędzy.

Kożdoń w roli Judasza. Wychodzący przez 
jakiś czas w Mor. Ostrawie organ renegatów 
»Ślązak« wychodzi obecnie, po kilkotygodnio- 
wej przerwie, jako dodatek czeskiego pisma 
»Sloboda Venkova« we Frydku. »Ślązak» roz­
wija agitacyę na rzecz głosowania Ślązaków za 
przyłączeniem do czeskiej republiki. Judasze!

Niemcy śląscy zastanawiają się. W piątek 
dnia 19. b. m. odbyło się w Cieszynie w -sali ho­
telu »pod Jeleniem» publiczne zgromadzenie, 
zwołane przez niemieckie narodowo-socyalisty- 
czne stronnictwo na Śląsku pod przewodnic- 
twem inż. Fuldy, by zająć stanowisko wobec 
plebiscytu. W referacie przedstawił inż. Jung, 
były poseł na sejm morawski z Mor. Ostrawy, 
sprawę, w której rozchodzi się Niemcom nie 
tylko o względy gospodarcze, lecz także naro­
dowe. Ewentualne oderwanie Niemców wscho- 
dnio-śląskich od reszty Niemców śląskich nie 
powinno ich przestraszać. W Polsce będzie ró­
wnież mieszkało około 3 milionów Niemców. 
Położenie Niemców w republice czesko-słowa- 
ckiej staje się wskutek represyi czeskich coraz 
trudniejsze. Niemcy muszą się oświadczyć za 
tem państwem, które im da pewniejszą rękoj-
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mię bytu i rozwoju narodowego. W tym samym 
duchu przemawiał drugi referent generalny se­
kretarz niemieckiego stronnictwa socyalisty- 
czno-narodowego P e d u z zf i odczytał rezo- 
lucyę, stwierdzającą, że Niemcy uzależnią swe 
stanowisko przy plebiscycie od pewnych gwa- 
rancyi, obowiązujących przyrzeczeń tego rzą­
du, który im zapewni dogodniejsze stosunki pod 
względem narodowym.

Czeskie łajdactwa, Przeciw czeskim rabu- 
eiom, którzy na Słowaczyźnie grasowali i gra­
sują gorzej od Hunów — jak to zresztą przy- 
enał sam minister dla Słowaczyzny, znany cze- 
chofil dr. Szrobar na zgromadzeniu nrodowem 
w Pradze, stanęli w żywiołowej obronie swej re- 
ligii, swego języka i swego mienia katolicy sło­
waccy, zorganizowani przez bohaterskiego pro­
boszcza z Rożombergu ks. Hlinkę. Naturalnie, 
że ks. Hlinka był narażony, mimo że jest człon­
kiem zgromadzenia narodowego w Pradze, na 
niesłychane szykany, prześladowania i brutal­
ności ze strony czeskich najezdców. Obecnie 
wyjechał przez Warszawę i Rumunię do Pary­
ża, by przedstawić konferencyi pokojowej 
gwałty i łajdactwa czeskie. Prasa czeska, szcze- 
gólyie radykalno-husyckie piśmidła, jak n. p. 
»Obrana Slezska«, obrzucają tego gorącego pa- 
tryotę słowackiego, który kiedyś za panowania 
Madziarów przesiedział 3 lata w więz: eniu wę- 
gierskiem za obronę praw narodu słowackiego, 
najordynarniejszemi przezwiskami i rynsztoko- 
wemi obelgami. Tak nazywa go wyżej wymie­
niony świstek czeski (z d. 13. września nr. 37) 
»nikczemnikiem i zdrajcą» i nawołuje czeskie 
władze, by temu nikczemnikowi przygotowały 
stryczek na kark, gdyż, innego nie zasługuje«. 
Tylko tak dalej; tracicie Szpisz i Orawę, nieba­
wem wymknie się cała gnębiona, uciskana i 
gnieciona Słowaczyzna z waszej łapczywej 

dłoni.
Z Cierlicka. (Rozgoszczenie się 

o z e s k i e g o w o j s k a.) Po dłuższej przerwie 
zawitało do nas czeskie wojsko. Ciekawe są 
niektóre szczegóły zakwaterowania się. Podczas 
gdy w styczniu b. r. przybyły wojska czeskie we 
dnie, z muzyką i śpiewem z kwiatkami na czap­
kach i karabinach, z wyrazem bezczelności i 
zuchwalstwa na twarzach, obecne zachowanie 
się ich jest zupełnie odmienne, bo zjawiali się w 
nocy w cichości, pokorni i uprzejmi. Jest to 
oddział kombinowany, do którego należą pie­
chota z Czech i Słowaczyzny, ułani, dragoni i 
t. d., z ludnością obchodzą się z małymi wyjąt­
kami dosyć znośnie. Już z tego poznać, że przy­
szli, by pozyskać ludzi dla siebie i dla czeskiego 
»statu»; że w tym celu przybyli, poznać można 
nadto z rozmów, a najwięcej z tego, że w sobotę 
dnia 13. b. m. miała muzyka wojskowa koncer­
tować dla rozweselenia ludności, że na niedzielę 
zapowiedziano »heske divadlo« z zabawą tane­
czną. Niestety plany pokrzyżowała ich własna 
komenda, która już w piątek nakazała pogoto­
wie do odmarszu tak, że ani muzyka nie zagra­
ła, ani przedstawienia nie było. Nadto wstrze­
mięźliwe wobec nich zachowanie się tutejszej 
ludności sprawiło, że w pewnem przygnębieniu 
stąd odeszli, jak się sami wyrazili, opuścili nas 
w tem przeczuciu, że Cierlicko i okolica nie bę­
dzie do Czech należała.

Z Dziedzic. (Wiadomości z Górnego 
Śląska.) Według opowiadania ludzi, przyby­
wających codziennie z poza granicy, sprzedawa­
ną żydzi swoje majątki i wynoszą się z Górnego 
Śląska w głąb Niemiec. Niedawno temu usiło­
wało 17 młodzieńców z Tychów przejść przez 
Wisłę na Śląsk Cieszyński. Jedna gorliwa wiel­
bicielka pięści pruskiej doniosła w sam czas wła­
dzy o zamiarach Polaków, nie przeczuwając, że 
pomiędzy t. zw. »dezerterami« będzie jej wła­
sny syn. Gdy młodzieńcy przybyli na granicę, 
zastali tam przygotowany »Grenzschutz», który 
ich pojmał i wśród bicia kolbami i łańcuchami 
odprowadził do Bierunia. Stamtąd dostali się do 
więzienia w Katowicach, gdzie ich 3 razy dzien­
nie aż do krwi bito. Lepsze stosunki nastały w 
więzieniu w Bytomiu. Rodzice musieli swoich 
synów wykupywać, płacąc za głowę 230 mk. W 
ten sposob obłowi się socya lis tyczne wojsko nie­
mieckie.

— Podczas powstania zdarzył się w Ty­
chach pewien wypadek, przypominający zbro­
dnie pogańskie cesarza Nerona. Od kuli po­
wstańców poległ jeden pruski podporucznik i 
został w lesie, gdzie właśnie 17-letni młodzieniec 
Karol Kiszka z Murcków pasł krowy. Podejrze- 
■ie więc padło na niego. Zbiry »Grenz ichutzu»

Wydawca: Ki. J6a :i Londz: "w cíeerynío"

ujęły niewinnego chłopaka, i bijąc i kopiąc, 
przywiedli go do Tychów, okarżywszy o zbro­
dnię morderstwa. Ludność wyległa na ulice i z 
zapartym oddechem przypatrywała się katowa­
niu chłopca, który z powodu utraty krwi upa­
dał na ziemię. Prosił o księdza. Ks. prob. Ka­
pitza spowiadał go na ulicy wśród głośnego 
szlochu ludu. Potem podał chłopcu krzyż i obej­
mując go z płaczem za szyję, prowadził go ku 
drzewu. Tam niewinny chłopak uklęknął na ka­
mieniu i z rezygnacyą czekał na śmierć, wpa­
trując się w Ukrzyżowanego. 6 strzałów utkwi­
ło nagle w nim. Kiedy komisya chciała zbadać 
jego ciało po pogrzebie, już go nie znaleziono. 
Jest pewna nadzieja, że ta krew męczeńska 
wyda najpiękniejszy kwiat wolności.

Z Karwiny, (Bezrobocie.) Z powodu 
silnego zagazowania nie pracują górnicy na szy­
bie »Gabryeli« w Karwinie od 15. b. m. Bezro­
bocie przeniosło się również na szyb »Hohen- 
eggera«, gdzie d. 17. b. m. na zachodnich przod­
kach odczuto gęste powietrze, uniemożliwiające 
górnikom pobyt w chodnikach. Dnia 17. b. m. 
zmiana przedpołudniowa prawie cała pracowa­
ła, zaś na popołudniową nie zjechał ani jeden 
górnik. Górnicy w liczbie 400 przybyli na ko­
palnię, lecz zjechać nie chcieli. Napiętnować 
należy postępowanie czeskiego inżyniera T e i- 
nera, który groźbami chciał zmusić polskich 
górników do zjechania, mimo, iż wiedział, że 
grozi im niebezpieczeństwo śmierci wewnątrz 
kopalni. Polscy dozorcy ostrzegali, że nie ręczą 
za życie górników. (Zdaje się, że inż.Teiner chce 
przygotować teren dla czeskiego plebiscytu na 
Śląsku.)

Z Dyrekcji szkoły ludowej i wydziałowej im. Has­
se wicza w Cieszynie. 1. Wszystkie dzieci, które uczę­
szczały w zeszłym roku do szkoły »Macierzy« w Cie­
szynie, a kartkami wystawionemi przez rodziców zgło­
siły się przed feryami do tutejszej szkoły, mają się sta­
wić wraz z rodzicami i świadectwem szkolnem w szkole 
przy placu Klasztornym (dawniej Volksschule fuer Kna­
ben, obok kościoła Braci Miłosiernych) w piątek, d. 
26. września, a to ze szkoły wydziałowej między godz. 8. 
a 12. przed południem, ze szkoły ludowej między 2. a 6. 
po południu. Które z dzieci w tym dniu się nie zgłosi, 
może się narazić z braku miejsca na nieprzyjęcie do 
szkoły. — 2. Wpisy do szkoły wydziałowej i ludowej od­
będą się w sobotę, dnia 27. września i w niedzielę dnia 
28. września w godzinach między 8. a 1. przed połu­
dniem. Dzieci w towarzystwie rodziców mają się w tym 
czasie stawić i przedłożyć ostatnie świadectwo szkolne, 
nowowstępujący metryke (rodny list). — 3. Egzamina 
wstępne do klasy II. i III. wydziałowej tudzież popraw­
cze ze wszystkich klas tak szkoły ludowej jak i wydzia­
łowej odbędą się w poniedziałek, 29. września, zaś 
wstępne do klasy I. wydziałowej ewent. do innych klas 
szkoły ludowej odbedą się we wtorek, 30. września. In­
teresowane dzieci (bez rodziców) winne być w szkole 
pr: .d godz 8. zaopatrzone w przybory do pisania. — 
4. Rok szkolny rozpocznie się w środę, 1. października 
nabożeństwem o goJz. 9. rano, poczem nastąpi odczy­
nie przepisów, tytułów potrzebnych podręczników szkol­
nych i' rozkładu godzin; we czwartek regularna nauka. 
Zwraca się uwagę, że wszelkie zgłoszenia o przyjęcie do 
szkoły później niż w podanych w niniejszem ogłoszeniu 
dniach nie bedą mogły być uwzględnione. Rodzice z dal­
szych miejscowości, którzy jeszcze nie mają pomieszcze­
nia dla swoich dzieci w Cieszynie, mogą otrzymać w tej. 
mierze wskazówki w Dyrekevi w godzinach urzędowych. 
Osoby, które w Cieszynie reflektują na przyjęcie dzieci 
na stacyę, zechcą to z polaniem warunków zgłosić w 
Dyrekcyi w godzinach między godz. 9. u 12. lub między 
3.—5. najdalej do 25. b. m. włącznie. D v r e k c v a.

Otwarcie polskiej uzupełniającej szkoły handlowej 
w Cieszynie. Przy dwuklasowej szkole handlowej w Cie­
szynie powstaje z nowym rokiem szkolnym 1919-20 uzu­
pełniająca szkoła handlowa. Zadaniem jej jest podawać 
osobom, uczącym się praktycznie handlu, t. zw. uczniom 
i praktykantom handlowym, teoretyczną i praktyczną 
naukę tych przedmiotów handlo vych, które im są po­
trzebne do wykonywania zawodu i przyczyniają się do 
podniesienia ich zdolności zarobkowania. § 99b ważnej 
dotychczas usta' y przemysłowej z 5. lutegp 1907 na­
kłada na wszystkich uczniów handlowych (praktykan­
tów) przymus uczęszczania do uzupełniającej szkoły han­
dlowej przez cały czas nauki zawodowej, t. j. przez 3 
lata. Jeżeli uczeń handlowy zaniedba naukę w szkolę 
z własnej winy, może mu władza przemysłowa przedłu­
żyć czas trwania nauki w Zawodzie. Chlebodawca jest 
obowiązany uczniom, którzy nie skończyli jeszcze nauki, 
zostawić czas potrzebny, aby mogli uczęszczać do szko­
ły uzupełniającej, tudzież obowiązany jest nadzorować, 
żeby praktykanci regularnie uczęszczali do szkoły. Chle­
bodawcom, którzy mimo ponownego wezwania nie uczy­
nią zadość temu obowiązkowi, władza przemysłowa 
winna odebrać prawo trzymania uczniów, za pierwszym 
razem na pewien czas, w ponownym wypadku na zawsze. 
Szkoła obejmuje trzy klasy. Do kl. I. przyjmuje się u- 
czniów i pomocników handlowych bez względu na płeć, 
którzy: 1. wykażą się świadectwem uwolnienia ze szkoły 
ludowej, albo 2. przy egzaminie wstępnym okażą wystar­
czające wiadomości w czytaniu, pisaniu i rachunkach. 
Do klas wyższych przyjmuje się uczniów, którzy ukoń­
czyli z dobrym postępem klasę poprzednią uzupełniają­
cej szkoły handlowej. Ci pomocnicy lub uczniowie, któ­
rzy ukończyli 3 klasy szkoły średniej lub wydziałowej, 
mogą być przyjęci wprost do II. klasy. Nauka w szkole 
handlowej uzupełniającej odbywa się w poniedziałki,
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wtorki, środy i piątki od godz. 6. minut 10 do godz. 7. 
minut 50 wieczorem. Każdy uczeń względnie uczennica 
ma przy pierwszem przyjęciu złożyć taksę w wysokości 
4 K i corocznie 10 K jako datek na środki naukowe. Na­
uka w szkole uzupełniającej jest bezpłatna. W szkole 
uzupełniającej wykładane są jako przedmioty obowiąz­
kowe: język polski, rachunki kupieckie, nauka o handlu 
i wekslach, buchalterya, korespondencya handlowa i pra­
ce kantorowe, geografia i nauka o ustroju, kaligrafia i 
przedmioty nadobowiązkowe: stenografia, pismo ma­
szynowe, język niemiecki. Próbne wpisy odbędą się w 
sobotę, dnia 27. września i w poniedziałek dnia 29. wrze­
śnia b. r. w kancelaryi Polskiej Szkoły Handlowej (ub 
Sydorfi 6) od godz. 5.—7. wieczorem. Jeżeli zgłosi się 
odpowiednia ilość uczniów, szkoła będzie otwarta z po­
czątkiem października. Otwarcie Polskiej Uzupełniające; 
szkoły handlowej połączone jest z korzyścią nie tylko 
dla pracobiorców, lecz także i dla pracodawców. Prak­
tykanci handlowi będą mieli sposobność nauczyć się w 
szkole uzupełniającej oprócz wielu praktycznych rzeczy, 
zwłaszcza polskiej terminalogii handlowej, także języka 
polskiego, a jedno i drugie jest im, jako przyszłym kup­
com, koniecznie potrzebne do wykonywania zawodu. 
Przedsiębiorcy zaś sami, będąc daleko więcej, niż przed 
rokiem jeszcze, skazani na utrzymywanie stosunków 
handlowych z rynkami zbytu w Polsce i jej centrami pro- 
dukcyi, ułatwią sobie zadania, rozporządzając wykształ­
conym teoretycznie i praktycznie personalem handlo­
wym. Niechaj zatem wszyscy praktykanci handlowi Cie­
szyna i okolicy korzystają z nowo otwartej uzupełniają­
cej szkoły handlowej i niechaj w pełnem zrozumieniu 
swej własnej korzyści i z zachęty ze strpny swrych pryn- 
cypałów zgłoszą się licznie do zapisów.

Z państwowego seminaryum nauczycielskiego w 
Bobrku. Z powodu odroczenia początku roku szkolnego 
przez komisyę szkolną wpisy ha kurs I. i nowo wstępu­
jących uczniów na kursa wyższe odbędą się w niedzielę, 
dnia 28. września od godz. 10. do 12. przed południem, 
i w poniedziałek, dnia 29. września od godz. 8. do 9. 
rano. O godz. 9. rozpoczną się egzamina pisemne, a o 
godz. 3. po południu egzamina ustne. Nowo wstępujący 
kandydaci powinni przedłożyć ostatnie świadectwo 
szkolne, metrykę i świadectwo zdrowia, wystawione lub 
poświadczone przez lekarza powiatowego. Pod wzglę­
dem wieku przyjmuje się na I. kurs tylko uczniów, któ­
rzy już ukończyli 15. rok życia. Uczniowie młodsi mogą 
uzyskać półroczną dyspenzę od przepisanego wieku. We 
wtorek, dnia 30. września o godz. 8. odbędą się egzamina 
poprawcze i uzupełniające, po południu zaś o godz. 3. 
wpisy kandydatów przeszłorocznych. Uczenice przeszło- 
rocznego II. kursu Macierzy zjaw ., się do wpisów w k£ n- 
celaryi dyrekcyi seminaryum w Bobrku w poniedziałek, 
dnia 29. września o godz. 10. rano.

Wpisy do szkoły ludowej ćwiczeń od klasy I. do 5. 
odbędą się dnia 27., 28., 29. i 30. września od godz. 9. de 
12. w południe.

Przy państwowem Seminaryum w Bobrku powstaje 
z początkiem roku szkolnego 1919-20 pierwsza klasa 
szKoł wydziałowej ćwiczeń dla chłopców i ochronka 
dla dzieci. Wpisy odbędą się również 27., 28., 29. i 30. 
września, od godz 9. do 12. — RM Jizkolny roznocznie 
się w środę, dnia 1. października b. r. o godz. 9. rano 
uroczvstem nabożeństwem.

Z Niemieckiej Lutyni. Wpisy do polskiej szkoły 
wydziałowej Macierzy szkolnej w Niemieckiej Lutyni 
odbywać się będą w niedzielę i w poniedziałek dnia 28. 
i 29. września b. r. od godz. 9.—12. przed południem. 
Egzamina wstępne i poprawcze odbędą się dnia 30. wrze­
śnia od godz. 9. rano Rok szkolny rozpocznie się w śro­
dę dnia 1. października o godz. 9. rano uroczystero na­
bożeństwem.

Do sprzedania

młoda dojna koza i gołębie największej polski :j rasy, 
zwane rysiami. Wiadomość w szkole w Zabrzegu przy 

Dziedzicach.

Dziewczynę

(nakładaczkę) przyjmie za dobrem wynagrodze­
niem Drukarnia »Dziedzictwa» w Cieszynie, 
_________Plac Teatralny 8.______________ __ _

Dwóch uczni

przyjmie zaraz FRANCISZEK KRUPA, kowal 
w Górnym Żukowie przy Cieszynie.

Konkurs.
Miejski Urząd gospodarczy rozpisuje konkurs ma 

następujące posady: Buchaltera bilansisty i urzędnika do 
zarządn rzeźni miejskiej z d. 1. października b. r. Pe­
tenci ze znajomością języka niemieckiego i polskiego 
w słowie i piżmie, wyształcenłem kupieckiem i odpo­
wiednią płaktyką będą przedewszystkiem uwzględnieni. 
Warunki według umowy. Podania do 28. września wno­
sić do miejskiego Urzędu gospodarczego w Cieszynie, 
»■one mmmm umiii

Baczność!

Uprasza się wszystkie P. T. Kółka rolnicze o łaska­
we nadsyłanie do Spółki roln.-handlowej »Ziemia« w; 
Cieszynie, ul. Fabrvczna 13, zamówień na sól bydlęcą w 
celu poczynienia większych zamówień. Wysyłka do po­
szczególnych miejscowości może nastąpić tylko wago­
nowo. Cena soli bydlęcej wynosi tymczasowo 35 K za 
100 kg., koszta t.ansportu zaś ponosi zamawiająca stroma.

mmmmmmmmmmmmmmmmmm

Odpowiedzialny redaktor: Jaa Pełak.
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• Jura: Ale synku, to ci tam są lagramenccy 
chytrocy, może być grencszmucu i wojska kie- 
lachce, oni przesmyczą wólco; te tabake z pru- 
ski przeciągli we żberze na powrozie czy na 
taki zieleżnej linie przez Wisłe na naszą strono, 
ale musieli zapłacić na pruski szpyrką, temu je 
tako drogo. Potem ech zaś szeł spadki na chybi.

J ó n e k Cóż tam nowego?
Jura: Moc. Starego fojta krotochwile, co 

był morowy pepik. djasek zebroł, kansi poszeł, 
wszycko niechoł tak, jeden radni żydek szró- 
ciorz, czy tak jakosi sie pisze, też je schyniony, 
uż przeca naszy ludzie mają prawp gminne.

J ó n e k: To uż mieli downo Drobić.
Jura: Teraz se chcą na chybiu wystawić 

kościół, jeny im piniądze, co uż mieli uzbierane, 
krotochwila z kurką suchym pyskom zjedli, bo 
wsz/cko weprali na austryjacką pożyczke, 
żodnego sie me pytali, teraz ludzie banują, ale 
cóż robić. Jo ich tam cieszył, że kiesi nieskorzy 
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Numer pojedynczy 30 hal, ^^ jg^ Numer pojedynczy 30 hal.
Numeri pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny S; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Mar k Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i St_n ła w Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.l

Wychudli we wtorek t platel 
w Cleszynie.'

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersze 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

' Rocznik 72. W Cieszynie, piątek, 26. września 1919. Mr. 75.

Dzieci do szkoły ?

Za parę dni zacznie się nauka w szkołach. 
Jedni będą posyłać dzieci zaraz regularnie, inni 
Dopiero za miesiąc, dwa — jak to mówią »po 
Wszystkich Świętych». A po Wszystkich Świę- 
Ych? Raz deszcz, drugi raz zimno, to błoto, to 

butów, a nie daj Boże blizko miasta, to 
Zapewne matka dwa razy na tydzień pójdzie 
*a targ, a dziecko musi pilnować domu.

Jest moc narzekań na szkołę, na nauczycie­
li- Poszukajmy przyczyny; nie rzucajmy odrazu 
kamieniem na nauczycielstwo — przypatrzmy 
3'^1 czy oskarżyciele są bez winy?

Niedawno jeden gospodarz żalił się, że te- 
raz źle uczą w szkole i mówi: »Ja chodziłem 
* Miesiące na naukę i umiem czytać i pisać i 
znam liczby, a syn chodził 3 lata i nie umie się 
Podpisać, a pół godziny czyta jedną linijkę. Że 
to mówiliśmy w szkole, więc zaraz poszukano 
w katalogach. Okazało się, że Józek przez te 3 
lata był w szkole 100 razy — dosłownie sto ra- 
zy, (w nauce przez te 3 lata nie było większych 
przerw), a licząc co 2—3 godzin dziennie, wypa- 
dnie 200—300 godzin nauki. Co mógł się na- 
Uczyć przez te 3 lata — jeżeli, jak sam ojciec 
Przyznał, w domu nie zaglądnął nigdy do książ- 
ki? Ojciec zas był też 100 razy w szkole przez 
te 4 miesiące, ć leń po dniu od 2. rano do 4. 
lub 5. po południu, więc w tych samych 100 
uniach, co syn, uczył się jakieś 800 godzin bez 
Przerwy, a dawniej nauczyciele nie żałowali 
Pręta namoczonego w słonej wodzie, a wypra­
żonego w piecu piekarskim, ojciec nie żałował 
w domu, bo dał za tę naukę gsypkę.

Przypatrzmy się zatem, kto narzeka na na­
uczycieli, że źle uczą? Nie ci, którzy posyłają 
dzieci codziennie, nie ci, którzy napędzają w do- 
niu do odrobienia zadanych lekcyi, ale ci — u 
których rok szkolny zaczyna się od Wszystkich 
bwiętych, a każdy deszcz, mróz lub targ jest do­
brą wymówką, by dziecko pozostało w domu.

. to kołysanie niemowląt? Jak często słyszy 
w szkole odpowiedź: »Bo niusiałem kołysać 

dziecko«, a zapylane o zajęcie matki w tym cza- 
8ie dziecko odpowiada: — »nic nie robili — 
siedzieli«. -

• Powiedzcie mi ojcowie, czy najlepszy nau­
czyciel potrafi nauczyć dzieci, jak ich niema w 
szkole? Czy każdego nie wzięłoby zniechęcenie, 
jeżeli na zapisanych n. p. 60 dzieci do klasy 
przyjdzie jednego dnia 15, drugiego 20 lub 30, 
a jeż na wielką paradę czasem do 40! I jak tu 
uczyć? I co tu uczyć, jeżeli jednego dnia przyj­
dą te, a drugiego całkiem inne dzieci?

Nie wymawiajcie zhtem nauczycielstwu du­
żych pensyj, nie narzekajcie, że źle uczą, ale sa­
mi uznajcie, że cłużo w tem i waszej winy. Nie 
czekajcie, aż was wykazami, karami, aresztami 
zmuszą do posyłania dzieci do szkoły. Sami 
zrozumiejcie, że dziecko musi koniecz- 

’ nie codziennie od początku ro- 
ku chodzić do szkoły, jeżeli się ma 

^nauczyć czytać, pisać i innych 
rzeczy, że i w domu musi się też 
uczyć. Nie wstydźcie się, choć raz na dwa 
miesiące przyjść do szkoły (w niedzielę ozna­
czoną przez nauczycieli) dowiedzieć się, 
jak się wasze dzieci uczą, tak, jak 
to.pytają się w gimnazyach — a wtedy nie bę- 
d.™ie narzekań na szkołę, ni nh nauczających. 
Wtedy będziemy ze sieh: zadowoleni, a szko­
ła i dzieci odniosą korzyść.

Zatem niech ten pierwszy rok szkolny w 
i wolnej Polsce zacznie się pod znakiem 
regularnego posyłania dzieci do 
szkoły! Każde dziecko, syn siedlaczy czy pa- 
sterz mają prawo domagać się od ojca lub chle­
bodawcy, aby mu nie odmawiano sposobności 
wyuczenia się najkonieczniejszych rzeczy dla 
życia. Żaden rozumny człowiek tego prawa im 
nie odmówi. Owszem, wszelkimi sposobami 
będzie dążył do tego, by dzieci jak najregular­
niej i zaraz od początku roku szkolnego uczę­
szczały do szkoły. Tylko wtedy wyrosną z nich 
dobrzy obywatele naszych wsi i wzorowi syno­
wie ojczyzny.

Dlatego: posyłajcie dzieci do szkoły codzień 
zaraz od początku roku szkolnego, który się za­
cznie 1. października!

I Mt

Wiadomość o plebiscycie na Śląsku była dla 
Czechów gromem z jasnego nieba. Wielkie ich 
zdenerwowanie, świadczące o tem, jak krucho 
ich sprawa stoi, okazuje się zwłaszcza w prasie 
Dla dodania otuchy sobie i współziomkom li­
czą gazety czeskie (każda inaczej) ilość odda­
nych przy plebiscycie głosów, z których się na- 
turakiie większość oświadczy — według tych 
pism — za republiką czecho-słowacką,

Ostrawski »Dennik» n. p. oblicza, że ponie­
waż spis ludności z r. 1910. wykazywał na Ślą­
sku Cieszyńskim 223.000 Polaków, 115.000 Cze­
chów i 76.000 Niemców, więc Niemców z Cze­
chami jest 191.000 (Niemcy naturalnie wszyscy 
będą głosowali za Czechami według »Dennika«). 
To jeszcze jednak za mało. Nadto pociesza się 
tem, że w r. 1910. nieprzynależnych do Śląska 
było wśród ludności śląskiej 85.000, z czego na 
Polaków ma rzekomo przypadać 60.000 a na 
Czechow i Niemcow 15.000 Ci nieprzynależni 
do jakiejkolwiek gminy śląskiej nie mają prawa 
głosowania(??). W ten sposób statystyk czeski 
widzi po jednej stronie przynależących do Ślą­
ska Polakow 163.000 a Czechów i Niemców 
166.000. Aby sobie dodać jednak jeszcze więk­
szej otuchy, odlicza od obozu polskiego 30.000 
ślązakowców i wtedy otrzymuje tak radosny dla 
siebie stosunek głosów: po stronie polskiej 
133.000, po czesko-niemieckiej 196.000.

Są to cOry, których by sobie Czesi całem 
sercem życzyli. Liczą, jak widać bardzo na to, 
że Niemcy pójdą jak jeden mąż z nimi. Dotych­
czas Czesi Niemców niemożliwie prześladowali. 
Tak n. p. we Frydku pozamykali ’m szkoły, w 
A stku ochronki, w Opawie bykowcem bito 
Niemców za to, że rozmawiali po niemiecku.

Takich wypadków i wiele gorszych (bitwy 
uliczne w mieście Cheb, przeniesienie niemie­
ckiego uniwersytetu z Pragi do Liberca i t. d.) 
zaszło w ostatnich czasach w młodziutkiej do­
piero republice czeskiej setki. Dziś Czesi chcie- 
iby to wszystko zatuszować, byle tylko 70.000 

Niemców cieszyńskich dla siebie zjednać. Zapo­
wiadają więc w gazetach, że Niemcy będą mieli 
w Czechach zapewnioną wszelką swobodę i u-

Jura I linek.

Jura: Tak sie naroz odzimniło, po tych 
gorkach wielkich jednym zima nadobrze pytlu­
je. Jakiż to bee z tym czasem? Już było tela 
°study na patnostego. Jedni prawią, że na mk 
choł mo nastać ten prowdziwy czas, jak go Pon- 
boczek stworzył, drudzy, że mo zostać ten pru- 
ski, o godzine wczaśniejszy, co go to kiesi pru- 
socy wymyślili, a co po teraz u nas je, choć to 
|e psu na bude. Jak uż ludzie zaczną po Panu 
“ogu poprawiać i noture stawiać do góry noga- 
^f to s tego je same bałamąctwi, a więcej gor 
nic.

J ó n e k: Jo nie wiem, czy sie ten pruski 
czas skończy abo kiedy, pytołech sie na zomku, 
tak i co, ale mi tam prawili, że jeszcze z War­
szawy ni mają żodnego skazu gwoli tego; jesi 
to nie przydzie na czas i nie bee to jak sie pa- 
rzy rozgłoszone, zaś bee na pierszego kumedyj, 
aki pierszy apryl. Kanyś sie smykoł? byłech 

u ^as ten tydzień dwa razy, alech cie doma nie 
zastoł.

Jura: Puściłech sie piechty do żybrzydo- 
wic, bo zieleżnicą nie Iza, nie chę jechać przez 
ty pomacowice i dziwać sie na tych przemier- 
złych pepików, bo jak ich zezdrę, to mie hnet 
na dołku ścisko, tużech musioł szłapkać po 
swoich. Mi też tam pokazowaji tego kafabla, co 
przywióz toczki na ostatni zgromadzeni nasze- 
go związku i chcioł kan kogo z naszych wywo- 
żać.

J ó n e k: Cóż to za miglanc? Nie pisze sie 
drapa?

Jura: O ni, to był inszy, to ci je niedobro 
żyłka, sznapstrompeter z pierszej klasy, wtedy 
też był nawalony, bo mu dali u fojta porządnie 
tej siwule łyknyć, aby mioł kuraż, ale- to taki 
bałamąt, jako wszycy kwaretkorze. Potem ech 
siednył na maszyne, boch mioł jechać do zorze- 
czo, mi tam jeden obiecoł tabaki do fajfki, bo 
uż rącz ni mom co ani na śliwke założyć.

J ó n e k: Czy w zorzeczu rośnie tabaka?
Jura: Ponikandy rośnie, ale ten istny prze- 

szwarcowoł z pruski strony cały żber tabaki, 
tuż mi też spuścił pore paczków, ale choć to 
niby po znomości kozoł se zapłacić hrube pi- 

niądze. Ani ci nie powiem, wielach mu za to 
musioł wyliczyć na stół.

J ó n e k: Bez uroku, cały źber tabaki pra­
wisz? Jakoż to przecvganił?
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dział w rządach. Pono nawet ma powstać w 
Pradze przy ministeryum obrony krajowej oso­
bny oddział niemiecki, którego kierownikiem 
będzie niemiecki wojskowy. Zamierzają powo­
łać do życia oddziały wojska czesko-słowackie- 
go z komendą niemiecką(!?). W tym samym 
czasie, kiedy to Czesi obiecują, zakrzyczeli na 
posiedzeniu Rady miasta w Pradze przedstawi­
ciela Niemców praskich i nie pozwolili mu 
dokończyć swej mowy w języku niemieckim, 
wołając demonstracyjnie: tu Pana nikt nie ro­
zumie (w Pradze jest Niemców kilkaset tysięcy).

Ale dobrze; przypuśćmy, że Niemcy uzy­
skają swe prawa narodowe w Czechach. Cóż po­
tem? Jak długo je będą mieli? Niedawno do­
piero znieśli Czesi t. zw. »lex Perek« (dzieci 
niemieckich rodziców muszą chodzić do niemie­
ckich szkół, dzieci rodziców czeskich do szkół 
czeskich), pewnie nie na swoją niekorzyść. A 
zapowiedziane co dopiero przywileje na rzecz 
Niemców będą dzieliły losy umowy pittsbur- 
skiej. W Pittsburgu w Ameryce podpisał w 1916 
r. obecny preż. Czech Masaryk umowę z Sło­
wakami. Słowacy zgodzili się wówczas na po­
łączenie Słowaczyzny z Czechami, gdyż Masa­
ryk uroczyście przyrzekł zupełny samorząd Sło­
waczyzny. Dziś Masaryk jest najwpływowszym 
mężem w Czechach, mogłby więc przeprowa­
dzić swe zobowiązania. Na Słowaczyźnie tym­
czasem panuje ucisk gorszy niż za czasów ma­
dziarskich.

Niemcy śląscy stoją dziś na rozdrożu. Cze­
kają, który rząd, warszawski czy praski, przy­
zna im znaczniejsze koncesye. Za przynależno­
ścią do więcej obiecującego kraju się wypowie­
dzą. Tak przynajmniej zapowiedziano na zebra­
niu Niemców »pod Jeleniem« i w socjalistycznej 
»Freiheit«. Obietnice można robić wielkie. 
Przed plebiscytem pewnie rząd praski postąpi 
na wzór jarmarcznych przekupniów, co to do 
niedawna na rynku cieszyńskim wołali: »a je­
szcze jedno na przidavku», byle tylko zachęcić 
do kupna. Polska nie potrzebuje się uciekać do 
obiecanek, ona może wskazać na kilkuwiekową 
przeszłość narodu polskiego, który zawsze był 
nie tylko w słowie, ale w czynie tolerantny, zno­
sił się i żył zgodliwie z ludźmi każdego wy­
znania i narodowości. Naiód polski nie potrze­
buje dopiero reklamy jarmarcznej.

Czesi czują pismo nosem. Widzą wielkie 
niebezpieczeństwo. To też przygotowują się do 
plebiscytu na gwałt. Potworzyli już komisye, 
główną w Ostrawie, pomniejsze w każdej gmi­
nie, swych legionarzy włoskich, pochodzących 
ze Śląska, przebierają w ubrania cywilne i wy­
syłają na agitacye. Gorące przemowy wygłasza 
do agitatorów sam pułkownik Sznejdarek. Woj­
sko czeskie gromadzi się na linii demarkacyjnej 
w coraz większych masach. Co niedziela urzą­
dzane wieczorki i zabawy wabią ludność, by jej 
dać odczuć rozkosze »raju czeskiego«. Kożdoń 
też się już ruszył i odbywa konferencye z swo­
imi stronnikami (ostatnio dnia 21. b. m. w Li- 
gotcel), eksprezydent Harbich też jeszcze rusza 
konceptem, by i w stanie spoczynku poradzić 
członkowi komisyi alianckiej, czeskiemu ofice-

rowi Marchal owi do takiego ułożenia przepisów - 
plebiscytowych, aby Czesi uzyskali większość.

Czesi cierpią widocznie na gorączkę ple- i 
biscytową. Nie zarządzono dotychczas w Pary­
żu, kiedy i gdzie ten plebiścyt się odbędzie, ani 
kto będzie głosował. A od tych odpowiedzi za­
leżą wszelkie obliczenia i przygotowania. Cze­
si robią je już dzisiaj; czy się grubo nie pomylili, 
okaże przyszłość.

Przyszłość ta leży w naszem ręku, w ręku 
naszego ludu. Nie będą o nas rozstrzygać ani 
Harbich, ani Kożdoń, ani Masaryk,' lecz głosy, 
które my oddamy przy głosowaniu. Dziś już mu- 
simy się troszczyć o to, by się między nami nie 
znalazł ani jeden zdrajca, któryby głosował za 
Czechami.

Lud nasz jest polski. Czeskich rządów na­
jedliśmy się do syta. Chcemy i musimy należeć 
do Polski.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ó

Przegląd poetyczny.

POLSKA.
Propaganda za neutralizacyą Śląska. W 

kołach niemieckich stała się myśl neutralizacyi 
Śląska Cieszyńskiego znów aktualną. Sprawa ta 
nabiera w oczach Niemców coraz większej wa­
gi i coraz większą zaczynają mieć Niemcy na- | 
dzieję zrealizowania tego projektu.

Przed plebiscytem. Niektóre pisma dono­
szą, iż ententa zwróciła się do rządów w War­
szawie i w Pradze, by zarządziły opróżnienie 
zajętych przez wojska czeskie i polskie obsza­
rów Śląska Cieszyńskiego. Ma to być pierwszy 
krok przygotowań do plebiscytu. Całe terytory- 
um plebiscytowe ma być oddane pod zarząd 
neutralny.

Województwo z obszarów węglowych. Z 
Warszawy nadeszła wiadomość, że ma być u- 
tworzone jedno wielkie województwo, obejmu­
jące prawie cały południowo-zachodni obszar 
węglowy Polski. W skład województwa tego 
weszłyby: Śląsk Cieszyński, Opolski oraz Zagłę­
bie Dąbrowskie.

O zwołanie Sejmr., Klub sejmowy P. S. L. 
»Wyzwolenie» (Thugutowcy) uchwalili zwrócić 
się do marszałka, aby niezwłoczenie zwołał 
konwent seniorów. Chodzi o natychmiastowe 
zwołanie Sejmu, którego zadaniem bezpośre- 
dnieni będzie zapobiedz strejkom rolnym. — 
Zebrani niedawno w Piotrkowie włościanie u- 
chwalili przeciwdziałać stanowczo usiłowaniom 
komunistów, zdążającym do wywołania strejku 
rolnego.

Walki na wschodzie trwają nadal ze zmien­
ną zaciekłością,, z niezmiennem natomiast dla 
naszych bohaterskich wojsk szczęściem. — Ro­
syjski wódz Denikin, walczący z bolszewikami, 
posiada armię, złożoną z 250.000 ludzi. Bolsze­
wików na froncie Denikina obliczają na pół mi­
liona; ogólna liczba bolszewików wynosi we­
dług doniesień angielskich dziennikarzy 1 % mi­
liona. Wskutek ciągłych walk w Kijowie i oko­
licy doszła drożyzna w Kijowie do niesłycha-

nych rozmiarów; tak n. p. kosztuje koń 50.000 
rubli, krowa 30.000 rubli, kura 500 rubli.

CZECIIO-SŁOWACYA.
Na Słowaczyźnie wrzenie rośnie z powodu 

bezwzględnych rządów czeskich. Sokoli czescy, 
znęcają się w brutalny sposób nad ludnością 
miejscową, zabierają jej resztę chleba i ostatnią 
krowę z obory. Mężczyzn pędzą przemocą do 
wojska, pozostałych zaś szykanują i gnębią. Sto­
warzyszenia i związki na gruncie katolickim, 
n. p. »Orła« rozwiązują, przewodniczących za­
mykają. Księży patryotów-Sł ,vaków wywożą. 
O więzieniach w Pardubicach i Terezynie, "gdzie 
przebywają jeszcze do dziś dnia setki interno­
wanych Słowaków, opowiadają straszne rzeczy. 
Obóz w Terezynie przedstawia się jako wielkie 
śmietnisko z milionami wszy i pluskiew. Inter­
nowanych głodzą, dając im 8 dkg chleba dzien­
nie, dwa razy brudną wodę (kawę) i raz śmier­
dzące ryby. Z tęsknotą i żalem spoglądają Sło­
wacy w stronę Polski, od której spodziewają 
się pomocy i ratunku.

Jak się zachowują Czesi na Orawie. »Ga­
zeta Podhalańska» donosi: W ubiegłym tygo­
dniu czescy żołdacy zbili przy spisie ludności 
do utraty przytomności Maryę Florek i Ignacego 
Gurzankowego w Piekielniku. Oprócz tych je­
szcze wielu innych, którzy nie chcieli się podpi­
sać czeskim żołnierzom. Dnia 27. sierpnia był 
pogrzeb w Piekielniku na Orawie Teresy Kotla- 
rzowej, zamordowanej przez Czechów. Przeszło 
tydzień męczyła się w okropnych boleściach, 
bagnet bowiem czeski przeszedł jej przez lewy 
bok, przebijając żołądek. Na pogrzebie liczny 
tłum brał udział; przebita była blizką krewną 
ks. J. Buronia.

Czeski dziennik demaskuje Czechów odno­
śnie do strejków, wymuszonych przed kilku ty­
godniami przy pomocy czeskiego żołdactwa, a 
przedstawionych przez prasę czeską jako od­
ruch ludu czeskiego na Śląsku przeciw rozstrzy­
gnięciu koalicyi na korzyść Polaków. O tymto 
strejku pisze »Pravo lidu«, że został wymuszo- 

1 ny przez czeskich inżynierów.
Cze^i agitują już zawzięcie na rzecz plebis­

cytu, rozesławszy po -ocłynr -Śląsku całą sforę 
kupionych agitatorów. Prócz tego rzucają wiel­
kie masy środków żywności, n. p. cukru na 
Śląsk, by kupić sobie nieuświadomione dusze 
polskie.
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Z Cieszyn» i skalicy.

Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików« odbędzie się w niedzielę, 28. wrze- 
śniń o godz. 12. w południe w Brennej w 
razie pogody na placu przed kościołem, w razie 
niepogody w lokalu Czytelni.

Zebranie miesięczne Stowarzyszenia mło­
dzieży katolickiej w Cieszynie odbędzie się nie 
jak zapowiedziano w niedzielę, dnia 5. paździer­
nika, lecz w niedzielę, dnia 28. września o godz. 
%3. w sali parafialnej.

toka, je to sice sprosty list, ale by nam jen po- | 
móhl, tuż szpiń te proklate Polaky, lżij co se 1 
da, my cie za to klesi udzielame ministrem wy- 
uczowani, budesz gdysi welkym panem, a penez 
budesz mit jak skolo.

Jura: Gruszki na wierzbie a głupimu,ra­
dość. Nasz noród doznoł na swoi skórze, co to 
obnoszo czeski panowani. Ci pepicy hyrdzino- 
wie to hrubelocv. złodzieje, świniorze, niezna- 
bogi, a pod taką bande by oberwajda chcioł 
przegnać nasz noród? Jak żyw nigdy.

Jónek: Je to sprosty noród ci czechmo- 
ni, oto jakosi czesko szmatka we Frydku sie 
opowożyła bai nas cbóch zeszpiriić. Jacysi dwo 
— żt uż tak muszę powiedzieć — barabi, co sie 
im dali pepicy nachlastać kwitu, sie podszyli 
pod naze poczciwe miano i wychwalali czeski 
raj, by głupich przeciągnyć ku sobie. Ale marne 
wołani.

Jura: Joch był kierysi czas przez wojne 
w Czechach, abrychtowoł ech czeskich rekru­
tów, toch sie tam przyzdrzył tym czeskim po­
rządkom. Nie umią ci hyrtonie inszygo, jeny 
kraść, cyganić, rabować i rozmajte bezperactwa 

l wyrobiać. A teraz? W Czechach nie wiedzieć, 
czy piniądze są fałeczne, dostaniesz taką kolko- 

l waną stówkę, pięćdziesiątke, chcesz ją udać, 

nie przyjną, bo fałszywo, jeszcze cie smykają po 
káncnaryjach abo zawrą, w kraju ni ma co jeść, 
bo mąke i cukier wywożą schwalnie tu do nas 
na granice, by głupi noród, co tego nie wie, tak 
buchtami i cukrem przecyganić na swoją strone.

J ó n e k: Na zieleźnicach kradną gorszy jak 
gucanie, z fabryk, co tam ze starych austryjack. 
forotów wyrobiali tabake, cygary i cygaretle, 
czescy robotnicy wynoszali na miliony tych to­
warów, że musieli 2 Czy gor 3 fabryki pozamy­
kać, tuż gdo chce do takigo raju złodziei, gał- 
ganów i bisagów patrzyć razem z oberwajdą, 
hermą i rechtorem bibrem z misztwa, co też 
ś nimi szyje, niech patrzy. Porządni ludzie ze 
Śląska chcą patrzyć do Polski i basta. .

Jura: Choćby sie pepicy postawili na gło­
wie, choćby chlumski z toszonowic sie ugryz w 
zadek, choćby se janal szłapy odeptoł, choćby 
se oberwajda z całą swoją uślimtaną oborą 
wzion na pumoc nie jeny judaszowski czeski pi­
niądze, ale całe piekło sakompikom z regemen- 
tem lucyperów, wszycko marne, nasz polski no­
ród, a je go większo połowica, do głosy za Pol­
ską i Śląsko bee polski.

ozo cosí z tych piniędzy dostać muszą, bo tak 
to przeca być ni może, żeby to było nadobrze 
pod stratą. Uwidzemy co z tego wy kwitnie.

J ó n e k: Ale synku, w czeski bani hóczy. 
Ten ple wisyp sie czechmanom strasznie nie. po- 
dobo, rzecy: sakra, my to cieszyńsko jednak 
cele prohrajemy, Jeszcze przedtem posłali ober- 
wajde z jakimsi bajerem, co był kiesi na pocz­
cie we Wędryni, do paryża, aż retuje Śląsko dl^ 
republiki czeski, i nie pozwo’i na plewisyp...

Jura: Że też tego oberwajde ni ma gańba 
tak być za takigo posturkacza abo pudla u pe- 
pików. Cóż tam w Paryżu dogwerowali?

J ó n e k: Możesz wiedzieć co, wielki eno- 
no. Przyjechali na spadek, nos spuścili na kwi- 
nte, bo tam żoden z tych porządniejszych ludzi 
z taką garażyją nie chcioł ani przerządzić. Tuż 
teraz oberwajda robi rozmańte schodzki, zbiero 
swoich uślimtanych baranów i przerobio ich na 
czeski kopyto.

Jura: To mu isto pepicy musieli porządnie 
sypnyć tych kołkowanych papierków, aby jak 
judosz za piniądze przedoł polski noród pod 
czeski bykowiec.

Jónek: No możesz wiedzieć, dvć mu ci­
sną ty czeski piniądze pełnymi gorściami i py­
tają: drahy bratrziczku, vydavej zase toho slim-
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Recollectio sacerdotales odbędzie się w śro­
dę, dnia 1. października b. r. o godz. 2I2 w ora- 
toryuni w alei. Następnie zgromadzenie w sali 
»Dziedzictwa».

Mianowania w służbie politycznej. Rada 
Narodowa zamianowała komisarza powiato- 
yego Fryderyka Andresa sekretarzem rzą­
du, starszego komisarza budownictwa inż. Hu- 
gona Wernera radcą budownictwa, star­
szego weterynarza państw. Edwarda B 1 a- 
scha państwowym inspektorem weterynaryj- 
nym, nadające mu ad personam VII. rangę, 
starszego komisarza budownictwa inż. Fran­
ciszka L e p ś e g o radcą budownictwa, Oskara 
“ c h m e j ę sekretarzem rządu krajowego, ko- 
nusarza powiatowego Stanisława Żuław­
skiego sekretarzem rządu krajowego, Roma- 
aa Stiasnego radcą rządu krajowego.

Noiúnacye w szkolnictwie średniem. Rada 
Narodowa nadała posady zastępcom nauczycie- 
k Karolowi Słonce posadę polonisty, Janu 
fałach owi posadę przyrodnika, Józefowi 
Grzybowskiemu i prof. Józefowi W a- 
1 i c z ce, posady filologów, Janowi S z a j t e r o- 
* i posadę germanisty w państwowem gimna- 
zyum polskiem w Cieszynie.

Prczydyum rządu krajom ego Księstwa 
Cieszyńskiego zamianowało: koncypistę Jana 
Pawlicę komisarzem powiatowym, koncypi- 
stę dra Ernesta Kuchejdę komisarzem po­
wiatowym, koncypistę dra Erwina H o 1 e k s ę 
komisarzem powiatowym, praktykanta koncep­
towego dra Alojzego Śliwę koncypistą, prak­
tykanta konceptowego dra Pawła Zagorę 
koncypistą, koncypistę dra Wilhelma Seidle- 
r a komisarzem powiatowym, asystentów wete- 
’^aryjnych Jana Niedobę i Linusa Po- 
P i o ł k a prowiz. weterynarzami państwowymi, 
adiunktów budownictwa inżynierów Ottona 
Silwestra, Ottona K ü h n e 1 a, Ernesta 
Silwestra komisarzami budownictwa, se­
kretarzy powiatowych Karola Sturza i Wa­
cława Koczelana adjunktami kancelaryj­
nymi.

Polska szkoła realna w Cieszynie. Nauczy­
cielem religii katolickiej przy tejże szkole mia­
nowany został ks. dr. Józef Wrzoł, katecheta 
szkoły wydziałowej we Frysztacie, nauczycie­
lem religii ewangelickiej p. Andrzej Buzek, 
pastor we Frydku.

Szkoła gospodyń wiejskich. Rada Narodo- 
wa zamianowała Annę Jodłowską nauczy- 
cielką robót domowych w szkole gospodyń wiej­
skich w Końskiej.

Polskie paralelki przy wyższej szkole prze­
mysłowej w Bielsku. Rada Narodowa zamiano- 
^ała przy tych paralelkach profesorami inż. 
tira Hugona Bartoneca z Krakowa, inż. Ka­
rola Stasia ze/Lwowa i prof. Karola Ry- 
barskiego z Białej.

Opieka nad młodzieżą — przymusowe wy- 
chowartie młodocianych. Zaniedbani młodociani 
w wieku od 14 do 17 lat mogą być przyjęci do 
śląskiego zakładu wychowawczego w Cieszynie. 
Uprasza się p. przełożonych gmin i kierownic- 
twą szkół Śląska Cieszyńskiego o przeznacza­
nie do wymienionego zakładu jednostek niebez­
piecznych i mających wstręt do pracy. Zapyta- 
ms i prośby należy przedkładać Dyrekcyi wy­
mienionego zakładu.

Serdeczne pozdrowienie przesyła wszyst­
kim czytelnikom »Gwiazdki» i wszystkim nado- 
bpym panienkom w Zebrzydowicach, Małych i 
Wielkich Kończycach Franciszek Piwko, sze­
regowiec 10. p. p. ziemi cieszyńskiej w Lublinie.

Niefortunna podróż ślązakowskiego zdrajcy. 
Pisma czeskie donoszą, że z Paryża wróciła do 
Pragi delegacya »Czechów śląskich», która mia- 
ła w ostatniej rozstrzygającej chwili poinformo- 
Wać konferencyę pokojową o tem, że Śląsk 
"Cieszyński, to »rdzennie czeski kraj«. W skład 
deputacyi wchodzili: renegat i zdrajca Kożdoń, 
major Szpaczek (t. zw. husycki wódz) i nadpocz- 
mistrz Bayer z Wędryni i reprezentant niemie- 
ckich, socyalnych demokratów na Śląsku nieja-

Grill z Bogumina. Sławetna ta deputacya od- 
była podróż nadaremno i wróciła z Francyi 
(kwaszona. Ciekawe koleje przechodzi herszt 
$ ązakow^ów; najprzód jak judasz zdradzał swój 
naród za pieniądze niemieckie, obecnie, gdy 
źródła niemieckie wyschły, poszedł w służbę do 
czeskich rabusiów, jeździ i agituje za czeskie 
Pieniądze i próbuje szachrować ślązakowskiemi 
"duszami jak nieprzymierzając bydłem.

Czasy się zmieniają. Dziś Czesi, zwłaszcza 
Kramarzowcy, krzyczą na cały świat, że Cie­
szyńskie to kraj, zamieszkały przez »popol- 
szczonych Czechów«. Innego zdania byli oni je­
szcze w listopadzie z. r., kiedy to czescy żoł­
nierze w Cieszynie bez wahania złączyli się 
z polskimi, by Cieszyńskie zająć dla państwa 
polskiego. Wtedy się nikt nie zastanawiał nad 
tem, że kiedyś ktoś będzie mógł twierdzić o 
Cieszyńskiem, że to kraj czeski. Oficyalne ma­
py czeskie, zresztą taksamo sprawę przedsta­
wiały. I tak n. p. w r. 1908. wydało praskie wy­
dawnictwo »Narodnich Listów«, największego 
czeskiego dziennika (a pawiasem mówiąc, wcale 
nie polonofilskiego), »Mapę ziem Korony cze­
skiej», jako dodatek do swego kalendarza; cho­
dziło o mapę dla celów patryotycznej propa- 

. gandy czeskiej. Otóż na tej mapie czeskim ko­
lorem znaczone jest mało co więcej, jak powiat 
frydecki; kolor polski sięga znacznie na zachód 
od Cieszyna. Cała linia kolejowa z Bogumina 
do południowe" granicy. Księstwa za Jabłonko­
wem znajduje się tam na obszarze polskim; 
etnograficzny zasiąg polski obejmuje na tej ma­
pie okolicę Jaworowego, poczem ku północy 
stanowi granicę narodów tylko górny bieg Sto- 
nawli, podczas gdy bieg średni znaczony jest 
polskim kolorem; do polskiego obszaru wryso­
wane są tam Karwina, Dąbrowa, Orłowa, Rych- 
wałd. Takie było przekonanie czeskiej publicy­
styki, czeskich działaczów w dziedzinie narodo­
wego uświadomienia szerszych warstw, prze­
konanie, oparte na studyach czeskich uczonych. 
Najlepszy wśród czeskich uczonych, znawca 
stosunków etnograficznych dr. Lubor Niederle, 
słynny na całą Europę autor »Starożytności sło­
wiańskich« (wtóry Szafarzik), w drugiem wyda­
niu swej etnograficznej mapy Słowiańszczyzny 
(»Narodopisma mapa Slovanstva»), dołączonem 
do dzieła zbiorowego »Slovanstvo« (wydane w 
Pradze 1912. r. pod egidą dra Karola Kramarza 
i z jego przedmową), oznacza wyraźnie kolorem 
polskim całe również niemal Księstwo Cieszyń­
skie tak, iż Cieszyn znajduje' się daleko na 
wschód od granicy etnograficznej, a na północy 
Bogumin do polskiego należy obszaru,

Jak się Czesi bawią. Z okazyi uroczystego 
obchodu jubileuszu teatru narodowego w Pra­
dze, przełożonego z roku zeszłego na obecny, 
Czesi urządzali antyniemiecką demonstracyę, w 
której wzięli udział aktorzy teatrów praskich. 
Pokonane Niemcy symbolizowała czarna krowa 
ze złotymi rogami, dalej wóz wyzwolonej Sło­
wiańszczyzny ciągnął generał austryacki w ga­
lowym mundurze. Szczyt zabawy stanowił Fran­
ciszek Józef I., który salutował na wszystkie 
strony, jadąc w powozie, obok niego kardynał 
w pontyfikalnym stroju, błogosławiący publicz­
ność. Tak się to zabawia ludek czeski, upojony 
wolnością na gruzach nieboszczki Austryi.

Z Dziedzic, W d. 7. i 8. września urządzono 
»dzień kwiatka« na rzecz powstańców z Gór- 
nego Śląska i zebrano pokaźną kwotę 5097 K 
94 h, a mianowicie w Dziedzicach 3521 K 44 h, 
w Czechowicach 835 K 50 h, w Zabrzegu 741 K. 
Za tak wydatną pomoc składa w imieniu po­
wstańców wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
»Bóg zapłać« Paweł K a r u g a, sekr. »Zjedn.»

Z Frysztatu. Dnia 16. b. m. opuścił dom Ja- 
na Kwiczali, chałupnika we Frysztacie syn jego 
Józef a dotąd niema o nim żadnego śladu. Liczy 
17 lat i jest,niecoś umysłowo chory. Kto wie 
coś o nim, niech doniesie do katol. Urzędu pa­
rafialnego we Frysztacie.

Z Łąk. Naszym pepikom nie chce się cza­
sem trudzić przy rewizyi w Łąkach, bo we wto­
rek, d. 16. b. m. i w środę przy rannym pociągu 
robotniczym, dochodzącym do Dąbrowy, byli 
bardzo łaskawi i tego pociągu wcale nie rewido­
wali. Zato przy pociągu, przychodzącym z Bo­
gumina przed godziną 5. po południu do Cieszy­
na, okazali wielką gorliwość. Rewizya przy bu­
dynku stacyjnym była już skończona, ludzie 
wsiedli do wagonów, maszynista już ruszył, ale 
pepikowie kogoś zwietrzyli i zatrzymali pociąg. 
Jako dobry gończy pies dźwiga nos w górę i ku 
ziemi go opuszcza i pędzi za zwietrzoną zwie­
rzyną tak ¡ nasi »bratrzi« przebiegali wagony i 
węszyli. »Tu jest heski hodny czlovek» — tak 
pokrzykiwali i zaczepiali to tego, to owego. Pol­
skie żydówki załamywały ręce, żydki bledły, aż 
nareszcie upatrzyli sobie owego niebezpieczne­
go ptaszka. »Vy pojdete s nama«, tak zawołali 
tryumfująco do pewnego starszego pana; jeden 
z hochu trhnul ho z przedu., druhi popichal ze 
zadu i tak go zaprowadzili przed »dustojnika».

Pociąg ruszył, podróżni odetchnęli, żydki rado­
śnie zaszwargotały i mówiły, że zaaresztowany 
miał być tajnym agentem do 15. maja w Cie­
szynie i tu coś »protiv czesko-slovenskemu 
statu zavinil».

Z kursów uzupełniających dla dziewcząt w Cieszy­
nie. Wpisy na kursa uzupełniające na rok szkolny .1919-20 
odbywać się będą w sobotę, dnia 27. września b. r. od 
godz. 3.—4. po południu w dyrekcyi seminaryum żeń­
skiego w Cieszynie, ul. Sydonii, 1. 6, II. p. (dawny bu­
dynek szkoły »Macierzy«). Warunkiem przyjęcia na kik­
sa jest skończony 14. rok życia i ukończona szkoła ludo­
wa (kurs I.) lub wydziałowa (kurs II.). Przy wpisach 
przedłożyć należy ostatnie świadectwo szkolne, oraz u- 
iścić 10 K tytułem wpisowgo. Z kursami uzupełń, będzie 
połączony, jak w innych latach, kurs robót ręcznych, a 
jeżeli się zgłosi odpowiednia liczba uczenie, także kurs 
freblowski. Czesne wynosić będzie 15 K, względnie 20 K 
miesięcznie. Nauka odbywać się będzie w godzinach po­
południowych 2 razy, względnie 3 razy tygodniowo. Rok 
szkolny rozpocznie się w środę, dnia 1. października 
b. r. o godz. 2. po południu. — Zarząd »Macierzy«.

; polskiej szkoły rea lnej w Cieszynie. Wpisy do 
klasy I. odbywać się będą w n edzielę, dnia 28. wrze- śniaYb. r. od godz. 10.-12. przed południem i w ponie­
działek, dnia 29. września b. r. od, godz. 8.-9, rano w 
gmachu »Macierzy« przy ul. Sydbnii, 1. 6, II. p. idawna 
polska szkoła lud. i wydz.). Egzamin wstępny odbędzie 
się w w poniedziałek dnia 29. września od godz. 9. Kolt 
szkolny rozpocznie się w środę, dnia 1. października b. r. 
o godz. 9. uroczystem nabożeństwem.

Z państwowego żeńskiego seminaryum nanczyciel- 
skiego w Cieszynie. Wpisy na kurs I. odbywać się będą 
w poniedziałek, dnia 29. września b. r od godz. 3. 4. 
po poł. i we wtorek, d. 30. września b. r. od godz. 8. 9. 
rano w gmachu »Macierzy« przy ul. Sydonii 1. 6, II. p. 
(dawna polska szkoła lud. i wydz.). Egzamin wstępny 
odbędzie się we wtorek, dnia 30. września b. r. od godz. 
9. rano. Do egzaminu przystąpić muszą wszystkie ucze- 
nice bez wyjątku. Rok szkolny rozpocznie się w środę, 
dnia 1. października o godz. 9. rano uroczystem nabożeń­
stwem.

Wpisy do 5-klas. publicznej szkoły ludowej polsko- 
niemieckiej w Cieszynie odbędą się w sobotę, dni- 27. 
września, w niedzielę 28. września i w poniedziałek 30. 
września b. r. między 8. i 12. godziną przed południem 
w budynku szkolnym (stare gimnazyum na placu Ko­
ścielnym). Do wpisów należy przynieść ostatnie " świa­
dectwo szkolne, nadto dla dzieci nowowstępujących 
przedłożyć metrykę chrztu. Rok szkolny rozpocznie się 
1. października 1919 nabożeństwem szkolnem.

W 5-klasowej publicznej polskiej szkole ludowej 
w Bielsku rozpocznie się rok szkolny w środę, dnia 1. 
października uroczystem nabożeństwem o godz. 10. rano 
w katolickim kościele parafialnym w Bielsku. Dzieci 
szkolne zbiorą się w ten dzień o godz. 9. rano w szkole 
polskiej, w budynku szkoły średniej od strony ul. Szkol­
nej, skąd udadzą się do kościoła. Regularna nauka roz­
pocznie się w czwartek, d. 2. października o godz. 8. ra­
no. Dalsze wpisy odbędą się w kancelaryi wyżej wspom­
nianej szkoły w poniedziałek, dnia 29. i we wtorek, 30. 
września od godz. 9.—12. i od 3,—6. po południu.

Z Frysztatu. Wpisy powakacyjne do 5-klas. pol­
skiej szkoły ludowej i I. klasy szkoły wydziałowej we 
Frysztacie odbędą się w niedzielę, dnia 28. b. m. od godz. 
9.—12. p "'ed południem oraz w poniedziałek dnia 29 b. 
m. od godz. 9. do 12. i 3. do 5. Nabożeństwo szkolne od­
będzie się we wtorek 30. września o godz. 9. rano. Egza­
mina wsi cpne do I. klasy szkoły wydziałowej odbędą się 
we wtorek 30. b. m. o godz. 10. przed południem.

Z Karwiny. (Otwarcie Pols'kiej uzupeł­
niającej szkoły przemyslowej.) Przy pięcio- 
klasowej szkole ludowej dla chłopców (»Czerwona szko­
ła«) przy starym kościele pows*ije w przyszłym roku 
szkolnym 1919-20 dwuklasowa polska uzupełniająca szko­
ła przemysłowa, do której są obowiazani uczęszczać ucz- 
nie rzemieślniczy (terminatorzy). Ponieważ istnieje tak- 
że w Karwinie niemiecka uzupełniająca szkoła przemy­
słowa przy szkole »szyb Henrvka«, przeto każdy uczeń 
ma prawo wyboru uczęszczania do polskiej lub też nie­
mieckiej szkoły. Także czeladnicy i pomocnicy rzemieśl­
niczy moga uczęszczać do tej szkoły, o jle innej uzupeł­
niającej szkoły przemysłowej już nie ukończyli. Ucznie, 
którzy maja w tym roku szkolnym uczęszczać do II. kla­
sy nie zostaną przyjęci, gdyż otwiera się w tym roku 
tylko klasę I. Każdy zapisany uczeń otrzyma książki, 
zeszyty i wszelkie przybory naukowe za darmo. Wpisy 
odbędą się w niedzielę, dnia 28. września b. r. rano od 
9 do 12. godz. w południe w szkole dla chłopców (»Czer­
wona szkoła«) w Karwinie. *

Z Karwiny. Stowarzyszenie katolickich robotników 
»Praca« urządza w niedzielę, dnia 28. września b. r. 
przedstawienie amatorskie z następującym programem: 
1. śpiewy. 2. Odegranie sztuki ludowej p. t.: »Swaty« (na 
ogólne życzenie powtórzone). 3. Odegranie komedyi p. t.: 
»Bibiński«. 4. Monolog p. t. »Niedoszły samobójca«. — 
Poczatek o godz. pół 7. wieczorem. Ceny miejsc jak zwy­
kle. O liczny udział prosi Zarzad.

Z Górnej Suchej. Zarząd »Halerza szkolnego« w Su­
chej Górnej serdeczne składa podziękowanie wszystkim 
tym, którzy przyczynili się do urządzenia radowanki 
szkolnej na dniu 24. sierpnia. Okazało się, że mimo hoj­
nego obdzielania d datw^ przekąskami i mimo niepogody 
czysty zysk wyniósł około 3000 K, którą to kwotę prze­
znaczy się częściowo na zakupno książek dla ubogiej 
dzii *wy szkolnej, a częściowo na urządzenie kuchni 
szkolnej — Zarzad »Halerza szkolnego«.

Wpisy do państwowej wyższej szkoły przemysłowej 
w Bielsku do polskich oddziałów odbędą się dnia 1. paź­
dziernika b. r. o godz. 8. rano. Przyjmować się będzie 
uczniów, liczących conajmniej 14. lat wieku, którzy u- 
kończyli IV. fklasę szkoły średniej lub IV. klasę szkoły 
wydziałowej, ew. III. kl. szkoły wydziałowej, połączonej 
z 5-klasową szkołą ludową. Egzamin wstępny dla wszyst­
kich kandydatów konieczny odbędzie się 2. października. 
Wymagania z języka polskiego i matematyki w zakresie 
niższego gimnazyum, z fizyki ruch, równowaga i nauka 



o cieple, ponadto pewna wprawa w rysowaniu. W bieżą­
cym roku otwarty będzie tylko i. kurs z oddziałem me- 
cnanicznym i mechaniczńo-tkackim. Równocześnie przvj- 
mować się będzie kandydatów na I. kurs szkoły maj- 
sterskiej. Warunki wymagane: Ukończony wiek 16 lat i 
praktyka terminatorska albo conajmniej 2 lata praktyki 
w przemyśle mechaniczno-technicznym lub elektrotech­
nicznym. Dalszych wyjaśnień udziela Dyrekcya ustnie 
albo pisemnie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■&■■■■■■■■■■■■■■■
Gospodarstwo i przemysł.

Premiowanie buhajów. Celem podniesienia hodowli 
bydła w Księstwie Cieszyńskiem urządza Towarzystwo 
rolnicze w szeregu miejscowościach premiowanie buha­
jów rozpłodowych. Premia wynosi 500 koron. Hodowca, 
otrzymujący premię państwową, obowiązany jest trzymać 
buhaja przez cały rok. Po upływie tego czasu zostanie 
jemu premia wypłaconą. Chcący ubiegać się o premię 
musi przyprowadzić buhaja na miejsce premiowania i wy­
kazać się paszportem, że buhaj jest jego własnością. Do 
konkursu mogą stanąć tylko buhaje danej grupy wiosek, 
w której obrębie premiowanie się odbywa. Premiowane 
będą buhaje w wieku ponad 15 miesięcy. Buhaje rasy 
czerwonej i buhaje, jawiące się przed komisyą w zaprzęgu 
mają pierwszeństwo. Premiowanie odbędzie się:

1. W Leszuej Dolnej dnia 1. października o godz. 
11. przed południem na MroWcówce dla następujących 
gmin: Leszna Dolna, Leszna Górna, Wędrynia, Trzyniec, 
Końska, Sibica, Puńców, Cieszyn, Mnisztwo, Bażanowice, 
Dzięgielów, Kojkowice. *

2. W Ogrodzonej dnia 3. października o godz. 11. 
przed południem u p. Zająca dla następujących gmin: 
Ogrodzona, Krasna, Bobrek, Pastwiska, Pogwizdów, Haź­
lach, Zamarska, Gumna, Kostkowice, Łączka, Między- 
świeć, Wilamowice, Simoradz, Iskrzyczyn, Dębowiec, 
Kisielów.

3. W Trzycieżn dnia 6. października o godz. 11. 
przed południem u p. Pawery dla gmin: Trzycież, Żuków 
Górny, Żuków Dolny, Wielopole, Ropica, Trzanowice, 
Gnojnik, Toszonowice Górne, Ligotka Kameralna, Śmilo- 
wice, Rzeka, Guty, Niebory.

4. W Olbrachcicach dnia 8. października o godz. 11. 
przed południem u p. Cichego dla gmin: Olbrachcice, 
Łąki, Stonawa, Sucha Górna, Sucha Średnia, Błędowice 
Dolne, Datynie Dolne, Żywocice, Cierlicko Dolne i Górne, 
Grodzisz-z, Mistrzowice, Mostv, Stanisłowice, Kocobędz.

5. W Jabłonkowie dnia 10. października o godz. 11. 
przed południem na targowicy miejskiej dla gmin: Ja­
błonków, Boconowice, Mosty, Łomna Dolna i Górna, Pia­
sek, Bukowiec, Istebna. Jaworzynka, Koniaków.

6. W Bystrzycy dnia 13. października o godz. 11. 
Srzed południem u p. Chwastka dla gmin: Bystrzyca, 

Tydek, Gródek, Nawsie, Milików, Koszarzyska, Karpen- 
tna, Łyżbice, Oldrzychowice, Tyra.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

to języka frantów i niwiskim 

oraz kursa konwersacyi dla dorosłych i dzieci 
od 4. roku życia. Tłumaczenia. Uczni przyjmuje 
codziennie prof. Truck, Cieszyn, Brzeg Olzy 20.

Akademicka szkoła malarstwa

Prof. 'Truck, były uczeń paryskiej Akademii ma- 
. - wa. Cieszyn, Brzeg Olzy 20.

Wel Hü gry na&W 

udziela prof. Truck, były uczeń paryskiego i 
bruks. konserwatoryum, Cieszyn, Brzeg Olzy 20.

Bank rolniczy w Cieszynie

i we Frysztacie

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na 3 %, 

udziela dogodne pożyczki hipoteczne, wekslowe i as 
rachunek bieżący.

Przekazuje pieniądze na wszystkie miejscowości 
państwa polskiego.

Kupuje i sprzedaje wszelkie banknoty zagraniczne.

 

Silk Cieszyński IT1

W CIESZYNIE, 
stowarz. tarejestr. z nieogr. poręką

w down »Dziedzictwa* na Starym Targa ar. i 
z filiami w Dziedzicach i Jabienkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umlarkowaa 
procent i przyjmnje

«WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ K 
i płaci od nich

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 £o południu.

r'i Mili M 

W CIESZYNIE,
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazowni)

ma na składzie: 
cement, pastorki oliwę do wirówek, młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarki, 
(młynki) śrutowniki na zboże: kieratowe i ręcz­
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragacz* 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ka­
pusty i buraków, buraczarki, większe i mniejsze 
płuczka ri de na kartofle i buraki, różnego rodza­
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, różne 
brony, wałki Zehetmavera, oliwiarki, grabiar­
ki i plewniki (płanetki) ręczne, kultywatory, 
siewniki konne i ręczne, bruski do kosiarek, 
kosiarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesu- 
waczem i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyż­
ki stołowe, gwoździe, młocarnie ręczne i kiera­
towe z wytrząsaczami, brony łąkówe, zgrzebła, 

odwalnice gotowe do pługów i wirówki.
Również są na składzie nasiona: koniczyna 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta, 
(rzepa) buraki eckendorfskie i mam utka czerwo­
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucer­
na, seradela, rzepa ścierniskowa, (bejca) zapra­

wa zboża.

CIN gibo ilzWE zm 

przyjmie na mieszkanie p. S:ostrzonek w Cie­

szynie, Przykopa 1. 56.

Wykonanie budowli 

wszelkiego rodzaju i w każdej miejscowości, wy­
konanie planów i kosztorysów, dozór nad ro­
botami mularskiemi i ciesielskiemi oddajcie z 
calem zaufaniem

JÓZEFOWI MATUSZYŃSKIEMU, 

budowniczemu w Cieszynie, ul. Hażlaska 1. 44 
i w Haźlachu l. 110.

Podziękowanie.
C

Za szczere współczucie i liczny udział 
w pogrzebie naszej najukochańszej córki 
i siostry

ś.p. Wandy Koplównej

która po krótkich, lecz ciężkich cierpie­
niach zasnęła w Panu, skladąmy na tej 
drodze wszystkim Uczestnikom pogrzebu, 
a szczególnie ks. Trombali za szczere sło­
wa pociechy serdeczne »Bóg zapłać!«

Chybi, 19. września 1919.
W ciężkim smutku pogrążona 

rodzina.

Podziękowanie.
C

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie na­
szej nieodżałowanej i drogiej żony, matki, siostry 
i t. d.
ś.p Joanny Ryszkowej

oraz wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób oka­
zali nam współczucie, składamy tą drogą najser­
deczniejsze podziękowanie. Przedewszystkiem 
dziękujemy Wiel, ks. akt. Budnemu za słowa po- 
ciechy nad grobem, Wiel. ks, prob. Herokowi z 
Jasienicy za udział w smutnym obrządku, kre­
wnym, sąsiadom i znajomym tak katolikom jak 1 
ewangelikom serdecznem: »Bóg zapłać!«

Międzyrzecze Dolne, we wrześniu 1919.
W smutku pogrążony mąż z rodziną.

Mi ^Milito

przyjmie zaraz z calem utrzymaniem i dcbrem 
wynagrodzeniem Franc. Gabzdyl, majster szew­

ski w Mał, Kończycach (przy Frysztacie).

Maszywy rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia- zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa L 25, IL piętro.

Konkurs.
Miejski Urząd gospodarczy rozpisuje konkurs aa 

następujące posady: Buchaltera bilansisty i urzędnika do 
zarządu rzeźni miejskiej z d. i. października b. r. Pc- 
tenci ze znajomością języka niemieckiego i polskiego 
w słowie i piśmie, wyształceniem kupieckiem i odpo­
wiednią praktyką będą przedewszystkiem uwzględnieni. 
Warunki według umowy. Podania do 28. września wno­
sić do miejskiego Urzędu gospodarczego w Cieszyaie.

Baczność!

Uprasza się wszystkie P. T. Kółka rolnicze o łaska­
we nadsyłanie do Spółki roln.-handlowej »Ziemia« w 
Cieszynie, ul. Fabryczna 13, zamówień na sól bydlęcą w 
celu poczynienia większych zamówień. Wysyłka do po­
szczególnych miejscowości może nastąpić tylko waga- 
nowo. Cena soli bydlęcej wynosi tymczasowo 35 K za 
100 kg., koszta transportu zaś ponosi zamawiająca strona.

Wydawca: K«. Józi. Londzia w Cieczy alo.

©©©©©@©©©©©©©©©©©© 

TOWARZYSTWO OSZCZĘbN. 1 ZALICZ!
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porąką 
w »Domu Narodowym« w Rynku na 1. pH^ 
• filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w 1 
gumiaie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Ortowi 

w Suchej Górnej i Trzyicu 
przyjmuje od członków 1 nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich

^^^ ^Ä  ̂

jących opłaca podatek rentowy. KaP*tahzacya póIrocM.< 
Pożyczki dale To warzy et wo na umiarkowany pr^ ' 
Eskontuje wekele «^ ch członków, udziela ' redy 
w podkł id faktur i otwartych rachunków . książkowych 

wyda je skarbonki domowe. 
rodziny kancelaryjne odzień z ^^em 4wją1li«.i* 

dziel, od godz. 8. do 12. przed południem 1 od (od. 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w r 
niedziałki, frody i piątki od godz. 4. po południu. — * 
i!1 Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 3. 
południu. - W filii Trzyniec w poniedziałki i czwarty 

od 9 rano do 2. po południu
ŻARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr, z nieogr. poręką.

Ł Domagalski. A. Teper. H. Filasiewi

<^)g)|5X5^^

Drukarnia .Dziedzictwa« w Cieszynie.

Podziękowanie, 
c

Wszystkim tym, którz) wzięli udział 
w pogrzebie naszej najukochańszej żony, 
córki i siostry

ś.p. Anny Chlebikowei

gospodzkiej ze Szonychla,

szczególnie Przew. ks. prob. Jeżkowi za 
odprawienie konduktu i wygłoszenie pię­
knej przemowy, Przew. ks. wikarym Mzy­
kowi i Diwalowi za asystę i słowa poże­
gnania, pp. korektorowi Hamoli i śpiewa­
czkom za piękny śpiew, jako też wszyst­
kim, którzy w j ki kolwiek sposób wyra­
zili nam swoje współczucie, składamy tą 
drogą nasze serdeczne »Bóg zapłać!»

Szonychel, w wrześniu 1919.

W głębokim Smutku pogrążona 
rodzina.

Odpowiedrifday redaktor: Ja* Polak.



Opłacosw ryczałtowo. 1

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. 

^ PMeryłki f -cłteweji 
»oroenie , , . 13 K — 
frocmi. . « 7 W^^i. .... 3» 30

J^* ■ Mwylkł fwAewąi 
^••ciai, . . . t*K - 
te: J:h

Numer pojedynczy 3* hal “TK J^ Numer pojedynczy 36 hal. |

Numera pojedyncze ma na «kładzie w Cieszynie: Brukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 1; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W ■oguminie 

(dwerzec): Otto Müller i Stanisław RazowskL -y W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

Wszystkie listy, kerespendeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi 1 Administracyl »Gwiazdki Cieszyialdei« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodni we wtorek ł Mątem 
w Cieszynie.

Kranik 7$, W Cieszynie, wtorek, 30. września 1989.

Za ogłoszenie
płaci się 1 K 20 hal. ad wierna 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczaniu znaczek 

taniej.

Nr. 76.

Do pracy!

Zbliżająca się zima rzuca nam na usta py- 
anie: Jakże będzie tego reku, będziemy mieć 
^y^ upału i pożywienia? Czy też będzie lak, 

g w zeszłych latach? Pierwszy tem pytaniem 
=aczął się gram łownie zajmować delegat amery- 
^ski Hoover, który do Europy przyjechał, by 

z,adać tutejsze stosunki. Na powyższe pytanie 
opowiedział Hoover: Europie grozi katastrofa! 
Oropa ma za mało swego węgla, za mało fa- 

I pracujących, za mało chętnych do pracy 
dlatego grozi jej niebezpieczeństwo, że 

,C będzie miała czem się ani okryć, ani po- 
^ywić.

Amerykanie rozpoczęli już akcyę, aby nie- 
‘ c^ęściu z; pobiedz przez odpewiedrie wysy lki 
0 Emopy. My zapytajmy się jednak, d'aczego 

tak bardzo się stosunki pogorszyły, jak ni- 
sdy w czasie wojny? Dziś, gdy przecie tyle rąk 
Porzuciło nareszcie karabin, a mogło chwycić 
Za kilof i łopatę! -

Niestety wydatność pracy robotnika bardzo 
zmniejszyła. To co dawniej zrobił jeden, do 

°P' try.cba dziś dwóch i trzech, a nawet czte- 
Och. ^ ku.e. ego też praca jest coraz droż- 
^a. a z prącą i towary. Zaprowadzono n nas 
"'godzinny dzień pracy. Robotnikowi naszemu, 
zwłaszcza gór nil wi, należy się i wila odpo- 
ozynku po znoju m trudzie dnia. Słusznie też 
spodziewano się, że robotnik lepiej wypoczęty, 
Więcej zrobi w 8 godzinach, aniżeli dawniej w 
dwunastu. Mimo to mamy węgla i wyrobów 
Przemysłowych o wiele mniej, niżbyśmy potrze­
bowali. Nie tylko my. Skarżą się szczególnie 
jZęsi na to, że praca u nich jest bardzo droga, 
ezeli się wgrmmi nie poprawią, wtedy pokup 

'Gejszy będzie u nich towar niemiecki. Tam 
^Oprowadzono już wszędzie dzień roboczy dzie- 
^cio i dziesięciogodzinny. Ponieważ się tam 
Więcej towarów wyrabia, dlatego te towary bę­

dą tańsze i będą robiły wielką konkurencyę ze 
strony towarów niemieckich.

Po wielkiej wojnie na bagnety rozpocone 
się wielka wojna na polu gospodarczem. T‘n 

i naród zwycięży który będzie lepiej pracował. 
• Który naród więcej będzie wyrabiał, ten za wv- 
‘ roby będzie więcej otrzymywał pieniędzy, bę- 
l dzie bogatszy.

Na razie musimy choćby dbać o to, aby się 
■ przepowiednia Hoovera nie spełniła, że Europie 
1 grozi katastrofa. Musimy nasze siły wytężyć, 
• abyśmy mie-i dosyć węgla, dosyć wyrobów, do- 
i syć żywności. Każdy musi stanąć u swego war­

sztatu, czy na roli, czy w fabryce i kopalni, by 
j przetrwać najcięższe czasy, jakie na Europę 

według słów Hoovera przychodzą.

¡ Obrót ziemiopłodami.

Sejm uchwalił ustawę z dnia 29. lipca, regu­
lującą obrót ziemiopłodami w roku gospodar­
czym 1919-20. Wprowadza ona w życie rządo­
wy monopol handlu zbożem chlebowem i ow­
sem. Monopol jest bezsprzecznie ochroną rolni­
ka przed wyzyskiem handlarzy i większość rol­
ników sam fakt wprowadzenia monopolu zbożo­
wego powitała z zadowoleniem. Rząd sam nie 
będzie zboża skupywał i odstąpił tę czynność 
spółkom rolniczym. Jest to równocześnie pierw- 
szy krok do ujęcia obrotu zbożem przez rolni­
cze spółki handlowe. Wogóle należy dążyć do 
tego, ażeby handel wszelkimi produktami rolni­
czym dostał się do rąk tych spółek i należy ko­
niecznie wykluczyć innych pośredników, zara­
biających krocie na pracy rolniczej. -

Niestety monopol zbożowy obecnie nie jest 
jeszcze możliwym. Rolnik nie może całej nad­
wyżki zbożowej państwu oddawać, bo zboże jest 
dlań nieraz jedynym środkiem płatniczym. Pra­
wie zawsze musi rolnik płacić rachunki kowala, 
kołodzieja, siodlarza, krawca, szewca i innych 

rzemieślników i robotników zbożem. Również 
wszelki materyal, jak żelazo, węgiel, skórę, ma­
terye na ubrania musi rolnik częściowo swem 
złotem: zbożem nabywać. Jak długo rolnik nie 
ma możliwości wszystko, co potrzebuje, za pie­
niądze zakupić, lak długo nie może przepisów 
monopolowych sumiennie wykonywać. Śląski 
Rząd krajowy przyrzekl rolnikom węgiel, nawo­
zy sztuczne i maszyny, ale to nie jest wszystko, 
czego rolnik potrzebuje, a potem; czy się to 
otrzyma i ile?

Dalej aby monopol był wykonalnym, muszą 
ceny zboża pokryć koszta produkcyi i rolnik, 
odstępując państwu swe zboże, nie śmie pono­
sić szkody. Koszta produkcyi równąją się w 
przybliżeniu cenom w Galicyi i Królestwie. Ja­
ko odszkodowanie przyrzeczono dostarczenie 
po zniżonej cenie nawozów sztuc .nych i maszyn. 
Gdy się rozchodziło o wyłudzenie prosiąt, obie­
cywano tomasynę, której nikt nie oglądał. Do­
trzyma się obecnie danych przyrzeczeń?

Rolnicy podkreślają niedorzeczność przepi­
su oddawania zboża od morga ziemi uprawnej 
bez względu na gatunek uprawionej rośliny, — 
Szczególnie dla rolników, posiadających więcej 
niż 30 morgów, oddanie kontyngentu 75 kg z 
morga — będzie trudnem. Na Śląsku w gospo­
darstwach chłopskich zwyczajnie nie więcej, 
jak połowa ziemi, jest zasiana zbożami, kontyn­
gent żądanego zboża z morga wykosi więc w 
rzeczywistości 150 kg. Ściągnięcia kontyngentu 
bez otaksowania urodzaju powinno się zanie­
chać, ażeby ludności rolniczej nie krzvwdzić.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Dookoła plebiscytu. Na temat plebiscytu 

pojawiają się najróżnorodniejsze plotki, mające 
źródło bądź to w czeskich knowaniach i intry­
gach, bądź też w gorączce przedpblebiscytowej.

Bolszewizm na Węgrzech.

(Od naocznego świadka.)
(Dok.)

We fabrykach podwyższono na rozkaz »ko­
misarzy bolszewickich« płace w trójnasób. Pła- 
^°no 8 do 8 K 50 h ślusarzom, tokarzom, kowa- 
°m, stolarzom i t. d. na godzinę tak, że przy 

^-godzinnej pracy zarobek dzienny wynosił 
K. Wskutek tego zarządzone w całeni pań- 

stwie wydatki podskoczyły szalenie w górę. Po- 
mimo tego, że zarekwirowano wszystek mają- 

ruchomy i nieruchomy, zabrakło niebawem 
Pieniędzy tak, iż musiano dniem i nocą w kilku 
drukarniach drukować »białe pieniądze«, które 
Maturalnie były zupełnie bezwartościowe. Pie- 
P^dze się sypały w miesiącu kwietniu na ludzi 
tak deszcz.

Robotnicy otrzymywali płace niebywałe, 
_e niebywale małą była ilość wykonanej przez 

u'ch pracy. Dyrektorów nie potrzebowali, ode- 
brali im wszelką władzę, niektórych wydalili, 
muych zatrzymali jako doradców. Z pomiędzy ro 
hutników i urzędników wybrano wydział kon- 
trolujący, który prowadził fabrykę; z łona tego 
Wydziału zamianował rząd jednego komisarzem 
produkcyjnym, — to był niby dyrektor, Wszech- 
władca fabryki, — bez jego podpisu nie było 

wolno coś wypłacać lub zamówić. Dalej była ra­
da robotnicza, nadto mężowie zaufania i komi­
sy a dla środków spożywczych. Przez całe dwa 
miesiące te różne komisye to przed południem, 
to po południu odbywały zgromadzenia, na któ­
rych radzono, jakby fabrykę »uszczęśliwić»! 
Ponieważ do tych wydziałów wybrano po naj­
większej części majstrów, a ci wciąż wysiady­
wali na zgromadzeniach poufnych albo zebra­
niach komisyi, więc wobec braku nadzoru pra­
cowano niesłychanie mało. Ale chociaż majstro- 
w ie byli we fabryce, to mimo to mało pracowa­
no, be przecież majster jest takim samym »prole- 
taryuszem« jak robotnik, więc mu nie może roz­
kazywać, a jeżeliby chciał rozkazywać, aby wię­
cej pracowano, to go z komisyi wyrzucono a 
wybierano innego, lepszego, który od pracowni­
ków roboty nie żądał.

Często zapowiedziano wykład jakichś tam 
wodzów bolszewickich z Budapesztu podczas 
pracy, n. p. na godz. 2. po południu. Więc od 
godz. 1. do 2. nie pracowano; uczestnicy się 
zbierali na wvkład. Mowcy bolszewiccy nie 
przybyli o godz. 2, lecz dopiero o 3., wykład 
trwał do godz. 5., więc robota skończona. Ta­
kiego pół dnia kosztowało fabrykę 3, aż 4 ty­
siące koron.

Śmiało można powiedzieć, że ilość roboty 
podczas rządów bolszewickich spadła na 10 pr. 

pracy normalnej; ponieważ płacę podwyższono 
o 300 proc., przeto towar podrożał tylko co do 
pracy o 3000 proc., to znaczy koszta zarządu i 
utrzymania fabryki powiększyły się.

Zajmującym jest fakt, że wobec ogromnego 
braku drobnych pieniędzy rząd bolszewicki wy­
rabiał żelazne dwudziestobalerzówki. Wyrób 
jednej monety wartości 20 halerzy kosztował 
32 hal. Niektóre fabryki maszyn wypłacały mie­
sięcznie pół miliona koron, a dochody za odda­
ne gotowe maszyny z materyajem wynosiły nie 
całych sto tysięcy koron. O ilość i jakość roboty 
we fabrykach się mało kto starał, byle tylko 
każdy grubo pieniędzy otrzymał, skąd, o to się 
nie pytano.

Jeszcze gorzej się działo na folwarkach. 
Tam wybrano tak zwane "dyrektoryum», do 
którego powoływano po największej części do­
brych krzykaczy i warchołów. Na folwarkach 
gospodarował w pierwszym rzędzie każdy dla 
siebie. Folwark teraz nas. -, a więc pracujemy 
teraz dla siebie. Pewna większa posiadłość, o- 
bejmująca 12.000 morgów, która dawniej dzien­
nie dostarczała do Budapesztu 3 do 4 tysiące 
litrów mleka, pod rządami bolszewickimi odda­
wała 300 litrów, z tego część skwiaśniało, nim 
nadeszło do Budapesztu. Stajen ani krów nie 
czyszczono, bo nikt nie miał odwagi rozkazy­
wać. Dawniej kierował folwarkiem jeden fa-
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I tak pojawiła się przed paru dniami w dzienni­
kach notatka, głosząca, iż głosowanie odbędzie 
się tylko w 2 powiatach: cieszyńskim i frysztac- 
kim. Wiadomość ta nie polega na prawdzie; 
głosowanie ludowe (plebiscyt) odbędzie się na 
całym Śląsku Cieszyńskim.

Sprawa plebiscytu w Radzie pięciu. Z Lyo­
nu donoszą, iż na posiedzeniu Rady pięciu roz­
patrywano sprawę plebiscytu na Śląsku Cie­
szyńskim. Według tego źródła plebiscyt ma się 
odbyć do trzech miesięcy na całym obszarze 
Śląska Cieszyńskiego.

Uchwła Rady Narodowej co do przyszło­
ści Śląska. Na ostatniem posiedzeniu Rady Na­
rodowej zapadły następujące uchwały: Ze 
względu na łączność stosunków Księstwa Cie­
szyńskiego, Górnego Śląska, okręgu chrzanow­
skiego i zagłębia dąbrowskiego pod względem 
gospodarczym i kulturalnym uchwaliła Rada 
Narodowa dążyć wszelkiemi siłami do zjedno­
czenia tych części Polski w jedną administracyj­
ną całość w obrębie państwa polskiego z zarzą­
dem i administracyą, uwzględniającą odrębności 
tych dzielnic. Wzywa się posłów śląskich, aby 
w tym duchu pracowali.

O obsadzenie Gdańska i Górnego Śląska. 
W tej sprawie pojawiły się na konferencyi dwie 
propozycye: Według jednej Gdańsk obsadziłyby 
wojska angielskie, Śląsk Górny zaś francuskie, 
druga zaś powiada, że i Gdańsk i Górny Śląsk 
obsadzą równocześnie wojska francuskie i an­
gielskie. Polska delegacya pokojowa w Paryżu 
nie ustaje w swoich usiłowaniach, podejmowa­
nych u Rady Najwyższej, by przyśpieszyć wy­
słanie komisyi plebiscytowej i wojsk okupacyj­
nych na Śląsk Górny. Premier Paderewski w 
rozmowie z pewnym dziennikarzem w Paryżu 
protestował przeciw postępowaniu Niemców na 
Górnym Śląsku i wyraził nadzieję, że sojusznicy 
w końcu zrozumieją, iż jest niezbędną rzeczą 
wysłać komisyę międzysojuszniczą, wyposażoną 
we władzę wydawania zarządzeń, aby w ten 
sposób Polakom na miejscu można wymierzyć 
sprawiedliwość.

Zwołanie Sejmu. Celem załatwienia szere­
gu ważnych a pilnych spraw, mianowicie apro- 
wizacyi, uchwalił konwent seniorów zwołać 
Sejm na 1. października.

Przesilenie gabinetowe. W kołach poLtycz- 
nych Warszawy utrzymuje się uporczywie po­
głoska o rychłem ustąpieniu prezydenta mini­
strów Paderewskiego. Jako następcę wymie­
niają między innymi dra Bilińskiego.

Rzekome uregulowanie sprawy Galicyi 
wschodniej, Z Lyonu donoszą, jakoby Rada pię­
ciu tak rozwiązała sprawę Galicyi wschodniej, 
że część jej zachodnią przydzieliła Polsce defini­
tywnie. część zaś wschodnią prowizoryczni- . — 
Z drugiej strony donoszą, że kwestya Galicyi 
wschodniej, mianowicie w okolicach Lwowa,
■■■■»■■■■3e™e»ee»e«WM*iei™uee™™»ei«iM«i!BreeMe

rozstrzygniętą ma być drogą plebiscytu. Ta * cu. Tam owa 
ostatnia wiadomość wywołała w całej Polsce, a
szczególnie we Lwowie niesłychane wzburzenie.

Podział Polski administracyjny. Projekt 
rządowy dzieli Polskę pod względem gospodar­
czym na województwa, przyczem Warszawa, 
jako miasto stołeczne, tworzyłaby osobne wo­
jewództwo grodzkie.

Zmiany w ministerstwie spraw zagranicz­
nych. Jako następcę ustępującego wiceministra 
spraw zagranicznych hr. Skrzyńskiego wymie­
niają p. Zaleskiego, względnie hr. Adama Tar­
nowskiego.

CZECHO-SŁOWACYA.
Bolszewicka agitacya szerzy się coraz bar­

dziej z swego ogniska Kladna, ogarniając coraz 
to nowe centra przemysłowe. Dotarła także do 
fabryk Skody w Pilźnie. Ta działalność bolsze­
wicka w Pilźnie, którego przemysł jest głównym 
filarem gospodarstwa zachodnich Czech, może 
mieć nieobliczalne następstwa dla republiki cze­
skiej. Fabryki Skody stoją przed katastrofą. 
Agitacya bolszewicka szerzy się według donie­
sień gazet czeskich również w Boguminie, Gru- 
szowie, Mor. Ostrawie, Witkowicach, Bernie i 
innych centrach przemysłowych. Ładnie więc 
wygląda ów słynny »porządek« czeski.

Gabinet Tusara ustępuje. Z Pragi donoszą, 
że gabinet Tusara ustępuje a jego miejsce ma za­
jąć gabinet Benesza, w którym Kramarz byłby 
ministrem spraw zagranicznych.

Czeska agitacya plebiscytowa rozwija się 
z dnia na dzień. Czescy naganiacze urządzają na 
spółkę z sprzedawczykami Kożdoniem i innymi 
tajne schadzki, na których radzą, jakby najta­
niej kupić polskie dusze na Śląsku.

Pułkownik Sznejdarek zostaje — jak zawia­
damiają dzienniki czeskie — wojskowym ko­
mendantem Pragi.

NIEMCY 
dalej rabują i mordują na Śląsku Górnym. Na 
zabawiających się w Rybniku Górnoślązaków 
napadł oddział »Grenzchutzu« , ubijając 5 osób.

Olbrzymi strejk w Anglii.
W Anglii wybuchł olbrzymi strejk koleja­

rzy. Liczbę strejkujących podają na przeszło 
900.000. Śtrejkujący domagają się takiej samej 
zapłaty, jaką pobierają maszyniści i palacze. 
Rząd podjął energiczne kroki celem stłumienia 
niebezpiecznego dla przemysłu angielskiego 
ruchu strejkowego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■DBDI ■■■■■■■■■■■■■■«

Korespondentya.

Z BOGUMINA MIASTA I OKOLICY.
Korespondencya w przedostatnim numerze 

»Gwiazdki Ciesz.« nie przedstawia jeszcze 
wszystkich kwiatuszków kultury czeskiej, na 
którą patrzeliśmy i patrzymy do dziś dnia. To 
była dopiero mała wiązanka zdarzeń, resztę zaś 
podamy stopniowo do publicznej wiadomości, 
by wykazać, kim są ci ludzie, co teraz przed 
groźnem dla nich głosowaniem przybierają się 
w owczą skórę i chcą nas gwałtem skaptować 
dla swojego »sztatu« i swojej parszywej husy- 
cko-mpsońskiej kultury. Przytem straszą nas 
biedą w Polsce i wskazują ciągle na swój cukier 
i tytoń. Jedynie ludzie głupi idą na lep takiej 
namowy i pyskują za przynależnością do cze­
skiego raju. Kto rozsądny, ten dobrze wie, że 
zapasy czeskiego cukru i tytoniu w Polsce da­
tują z czasów austryackich, gdyż Czechy wcale 
nie ucierpiały wskutek wojny, podczas gdy w 
Polsce zapasy zabrały wojska; a kto mu wierzy 
to chyba jest tak głupi i naiwny jak nasz po uli­
cach się wałęsający Karliczek. Poznaliśmy teraz 
dobrze Czechów, tak jak poznali ich dobrodu­
szni i potulni Słowacy i nienawidzą ich jak za­
razy. Bo też to prawdziwa zaraza, co nas za­
raża i swojem chacharstwem, bezwstydem i 
świństwami psuje całe społeczeństwo. Nada­
remno szukać u nich coś lepszego. Zwykły żoł­
dak, oficer, robotnik, inteligent zdradzają jedna­
kowe ordynarne, bydlęce instynkta. Nie są to 
puste frazesy, ale prawda, którą możemy udo­
wodnić rzeczywistemi zdarzeniami.

Oto parę wypadków, jakie się u nąs zda­
rzyły. Dwa razy »hyrdzin« czeski z folwarczną 
dziewką dał publiczne zgorszenie w ogrodzie p. 
Przybyły, Jak na parę psów patrzyły osoby 
starsze, a nawet dzieci! Podobny wypadek zda­
rzył się. jak mówią, w parku w Boguminie dwor-

- , za jeder parka miłosna znalazła tragic" R 
ała sorawe jakoś za tuszowi"' r . ^

owe:

koniec, lecz całą sprawę jakoś za luszw.^.^ , - 
W folwarku na klazowcu urządzili czescy ż' , 
dacy prawdziwe gniazdo zepsucia. Obrzydzi Jeled 
człowieka przejmuje, gdy się słucha podobny- 
skandalów. Albo inne »bohaterstwa«. Chrob ^ . $ 
»hoszy» chćieli na pożegnanie zabić kolb« „ 
pannę Krakówkównę za to, że broniła swoJ SPU 
własności przed zniszczeniem. Nadeszła pono । 
ochroniła ją przed śmiercią lub kalectwem. D 3 
gi czas musieliśmy w kościele słuchać kom j ^ 1 
i wrzaski żołnierskie, bo wł; '.nie tuż pod * 
ściołem urządzili sobie plac ć iczeń. O ich b* 
barzyństwie świadczy dziura w oknie kości® 
nem, widoczna do dziś dnia. Z pewnością nil 
z nich nie poczuwa się do naprawiania wy# 
dzonej szkody. Do starej fary, gdzie się znajd" 
oddział czeskich żołnierzy, schodzą się vie# 
rami rozmaite gizdule (nazwiskami motel 
służyć) i tuż obok domu Bożego urządzają C& 
dom rozpusty. Trudno spisać wszystkie ich b 

chowiec, pod rządami bolszewickimi było ich 
naraz 28, nadto kilku członków dyrektoryum.
Między nimi nieraz zwykli parobcy i dozorcy, 
z których każdy na własną rękę dawał rozkazy.
Na własny deputat pozostawili robotnicy fol­
warku dla siebie najlepsze pola. Czego nie mogli 
oborać, zostawili odłogiem. Podczas gdy n. p. 
jakieś gospodarstwo dawniej oddało po żniwach
450 wagonów różnego zboża, to w bieżącym
roku nie będzie mogło oddać ani 100 wagonów.
Trzymają owce dojne; przeszłego roku sprzeda­
wał dyrektor 30 kg sera (bryndzy) dziennie, pod
bolszewikami przy tem samem stadzie owiec nie 
sprzedano tygodniowo ani 6 kg. bryndzy, bo 
obecnie gazdoszkowie sami »syreczek papają« 
(jak na sałaszach wiślańskich śpiewają).

Aby służba na folwarkach otrzymała mięsa 
poddostatkiem i tanio, dawano umyślnie wołom 
gwoździe, stąd potrzeba zabijania wołów i cią­
gły dostatek taniego mięsa dla służby, które ko­
sztuje zaledwie 8 K za 1 kg.

Każdy życzy robotnikom takich dochodów, 
aby po ludzku żyć mogli, ale bez pracy, a tylko 
z obrad żyć nie potrafi nikt, stąd też bolszewizm 
na Węgrzech po 5-miesięcznych rządach runął.

Komuniści usunęli chłopa węgierskiego Zu­
pełnie w kąt. Zbolszewizowani robotnicy objęli 
wszędzie, nawet na wsi, ster gminy. Chłop był 
jedynym, który pilnie od wczesnego rana do pó­
źnego wieczora pracował, rie oglądał się na ha­
sła 8-godzinnej roboty, a nie przyjmując »bia­
łych pieniędzy», przyśpieszył upadek bolszewi- 
zmu, który był najstraszniejszem nieszczęściem 
dla Węgier.

że 50 Ł 
10 hal., 
za polt 
Żytość 
Reklam;
^ym 1 
"If jar 
Pocztom 
^ mian

zeceństwa, nie wystarczyłaby wołowa skóra-
Słychać, że przed plebiscytem mają C# 

opuścić Śląsk, a oni tymczasem wzmacni 
Spłacał 
cznym 
Satomi 
Próbekfront coraz bardziej.

W Boguminie, Pudłowie, Wierzbicy, R/c 
wałdzie jest wrzodzie pełno wojska. Kto f 
choć trochę miejsca w domu, tego spot% 
szczęście, że »bydli« u niego »dustojnik» a 

£ dla c 
Moreso 

li Wojsko
^y n 
Ndoc 
^ ad:

junacy. Wszask om, piskom i hałaśliwej muzy 
niema końca. Mieszkańcy i sąsiedzi tych domd 
— w których zagnieździli się pepicy, doproM 
dzeni są do rozpaczy, kiedy n. p. całemi goę j 
nami trzeba słuchać świerczenia na harmoń r 
Nawet w nocy przestraszeni mieszkańcy wys^ ^. n£ 
kują z łóżek, zbudzeni wrzaskami, świstem i " 0 °e: 
potem przechodzącej bandy. Taka u nich b- sr- " 
względność!

Drugą plagą to rozmaite przybłędy czes.' Fińskii miejscowi szpicle, których pełno, szczegóły

bawem.
w Pudłowie i Wierzbicy. O tych napiszemy r'" ^Ską

?zyms

■ Eieszwa 8 @MK W
Wiadomości z duchowieństwa, Ks. Jó^ 

Kwiczala, wikary w Bielsku, został za^ 

Wstecz 
Mym 

^Schoi
palnej

iłowany zastępcą katechety przy szkołe wydz** /¿fi.) 
łowej we Frysztacie; ks. Karol Kasperl* ^odkc
wikary we Frysztacie, dekretowany do Bielsk8 
ks. Józef Skudrzyk, wikary w Ustroni 
przeniesiony do Frysztatu; 1 Robert O ż a 
wikary w R.idzicy, przeniesie uy Jo Ustronia.

Minies 
yalne 
U dor 
hubyWysoki gość. Minister poczt i telegrafów, 

Warszawy p. Linde bawił w poniedziałek, dn* , 
29. b. m. w Cieszynie. P. Linde złożył wizy* późnie 
Radzie Narodowej. ,

Nominacye i przeniesienia w sądownie, 
Śląskiem. Rada Narodowa przeniosła naczelnik 
sądu w Skoczowie dra Wilhelma W a g n e f 
jako sędziego powiatowego do Bielska, nacz® 
nikiem sądu powiatowego w Skoczowie Ja^ 
Antoniego Zgórniaka, naczelnika sądu 1 
Radomyślu Wielkim, Rudolfa Karpińca, Z5 
jętego przy prokuratorii w Nowym Sączu, k^ 
równikiem sądu powiatowego w Jabłonków1 
dra Oskara G o 1 d bu e r g e r a, sędziego w KĄ 
buszowej, sędzią powiatowym w Strumieni" _ 
Janusza Samuela Michalskiego, sędzieg “ląski 

Mą .

*yłotn
ożyć 
Przyw 
b K 
polski 
^rzei 
^ W 
‘Öziei
Much 
kor p 
^acy 
ya. 3
hn 1 
Mt 
Vydz 

1 r z yr 
$°świ

w Leżajsku, sędzią okręgowym w Cieszynie.
Nominacye w polskiem seminaryum n3 

uczycielskiem na Bobrku. Andrzej S u b i k, n3 
uczyciel w Stonawie i Tadeusz Golacho^ 
ski, nauczyciel szkoły ćwiczeń na Bobrku, m>3 
nowani zostali przez Radę Narodową nauc^f 
cielami głównymi, Jan Chmiel, nauczyciel ' 
Szumbarku, nauczycielem wydziałowej szko^ 
ćwiczeń, Jan W o j n a r, nauczyciel w Micho) 
kowicach, nauczycielem ludowej szkoły ć^ 
czeń, Wilhelm Wojnar, nauczyciel w Oldrzfl 
chowicach i Teofil Skrzypek prowizory^ 
-vmi nauczycielami ludowej szkoły ćwiczeń 
Karol Hławiczka nauczycielem muzyki. ,

Nominacye w polskiem se^naryum ż^ 

8 
%ko¿ 
Pt Wo I 
Mi d 
*stebr 
^e j 
Monk 
Juso’ 
J.° P 
Mesz

skiem w Cieszynie. Rada Narodowa zamian3 K Ck 
wała Andrzeja Jachimiaka nauczyciele3 w sa] 
głównym, Jadwigę Włodyżankę nauczt ^ cm
cielką główną.

Inspektorat pocztowy w Krakowie og# 
sza: Stosownie do reskryptu Ministerstwa po^ 
i telegrafów w Warszawie z dnia 19, VIII. b- 
donosi się, że cena sprzedażna blankietów na *1

^łasr 
^ve i

legramy władz i urzędów zwolnionych od op 
pocztowych ustalona została w b. zaborze a1 
stryackim i Księstwie Cieszyńskiem na 4- K 50

tycz; 
^bec 
Bielsi 
Puk o 
tasle
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jgieß ^ jeden blok, składający się ze 100 blankietów, 
^wß ? ^go rozporządzeni a zeclicą się wszystkie 
cy ż« , ' dze i urzędy, zwolnione od opłat pocztowych 
fdz<" , ‘‘ vYwilne jako też i wojskowe przy nadawaniu 
obnr le£ramów bezwzględnie zastosować.„ , —le zastosować.

Zagraniczna tarcia pocztowa, która będzieirol L ^-*— »w j 1U pVV^^WV Uj 1L LV1
olb^ owiązywać od 1. października 1915, 
swoi ■

- - r---------- -----— —. zawiera
typujące postanowienia: 1. listy do wagi 20 

noi'; r 50 hal, za każde dalsze 20 gi, 30 hal; 2. kar- 
n. Di V Pocztowe: za każdą pojedyńczą kartę 20 hal; 
,me1U I. huki: za każde 50 gr. 16 hal.; 4. papiery han­
od k 'We: za każde 50 gr. 10 hal., najmniej jednak- 
:h b^ 50 hal.; 5. próbki towarowe za każde 50 gr. 
ości® hal., najmniej jednakże 20 hal.; «6. należytość 
tH -: .a Polecenie (rekomendacyę) 50 hal.; 7. nale­
wy^ za recepisy zwrotne 50 hal.; 8. należytość 
lajdil eklamacyjna 50 hal. Gazety w ruchu zagrani- 
viecZ Mym uważa się za druki i należy je opłacać we- 
ożeH e |aryfy za druki. Z wyjątkiem listów i kart 
i C# ^Ocztowych inne zagraniczne posyłki pocztowe, 

1 Mianowicie druki, papiery handlowe i próbki 
<>we muszą być przynajmniej częściowo 

Piacane przy nadaniu. Listy w ruchu zagrani- 
Mym dopuszczone są bez ograniczenia wagi, 
atomiast najwyższa dopuszczalna waga dla 

Próbek towarowych ograniczona jest do 350 gr., 
ó'a druków i papierów handlowych do 2 kg. 

_ orespondencya zagraniczna podlega cenzurze 
^ojskowej, z tego powodu też należy oddawać 

sly na pocztę otwarte ‘ i na każdej przesyłce 
widocznie ma nadawca swoje nazwisko i bl ż- 

52T adres.

ią ^

ch
tóra- 
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Ryt 1 
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)ot< 
» all 
luzy 
lonn‘ 
trot 
goc j *Letní» czas ma być dalej zatrzymany. Ra- 
,u.^ ? ministrów w Warszawie uchwaliła zatrzymać
zysk ,°ecną rachubę czasu (t. zw. »letni« czas) na- 
11 * ^ Si ^^ zmiany w ciągu całego roku. Dla nas na 

b ^ku Cieszyńskim rozporządzenie warszaw- 
wVw°ła niezadowolenie i zamęt. Wszak — 

zesk ^ Wiadomo — pociągi na kolei koszycko-bogu- 
góW Oskiej i na kolei miastowej pod okupacyą 
y ni ^ską kursują według czasu środkowo-europej- 

^ego; nadto wszystkie ościenne ,państwa za- 
„«^ dymały rachubę normalną. W szkołach będzie 

zeha przesunąć rozpoczęcie nauki o godzinę 
„ i stecz, gdyż w listopadzie, grudniu, styczniu i 

J 11 tym jest o godz. 8. zupełnie ciemno (słońce 
^^1, chodzi dnia 1. grudnia według rachuby nor- 

: a m^ "

oni'

j i ^ahej o %8.; d. 1. stycznia o 8., d. 1. lutego o 
-i'll i2^ a nadjeżdżające pociągami (według czasu 

.^pdkowo-europejskiego) do szkoły dzieci nie 
^ążą na czas na naukę. Nadto będzie wielkie 
zmieszanie wśród naszej ludności; zegary ofi- 

^alne będą wSkazywały- czas fletni«, a w wie- 
domach będą się stosowali do normalnej ra­

chuby. Prawdopodobnie urzędy rozpoczynać

r 11
ciska 
roni"
a A 
ia.
^.11 —''}. n u n uupuuuuiue urzęuy rozpotzyiiciv 

dn’ ędą swe czynności w porze zimowej o godzinę 
azyl' - - —

cW

Później, Pocóż to wszystko? Najprostszą rzeczą 
Pyłoby, by wszystkim tym niedogodnościom po­
szyć kres, cofnięcie zegarów o 1 godzinę i

Ini^ Przywrócenie rachuby środkowo-europejskiej.
C f, v Konferencja nkrodnwa Kńł míeiscowv

IC 7
Ja^ 
łu *
1. * 
, k i; 
owif 
Kot
enW
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x Konfereneya okręgowa Kół miejscowych 
rolskich Związków zawodowych robotników 
yrześcijańskich Ziemi Cieszyńskiej odbędzie 

w niedzielę, 5. października 1919 r. w sali 
'Dziedzictwa«, Stary Targ 4, o godz. 10^ przed 
Południem. Porządek obrad: 1. Zagajenie i wy- 

prezydyum. 2. Referaty w sprawach orga- 
^zacyjnych, które wygłoszą referenci z Krako- 

j ^a- 3. Sprawozdanie ze stanu organizacyi na 
^sku. 4. Sprawozdanie kół miejscowych. 5. 
Pysl-usya. 6. Wnioski i uchwały. Uprasza się 

działy Kół miejscowych, by na konferencyę 
Przysłały delegatów, zaopatrzonych w pisemne 
Poświadczenia.

Komísya dla zbadania praw górali do od- 
^kodowanía za serwituty leśne i pastwiskoweLicZf wuv n uuiu 4« ^^* Yr 1ŁU1 j ivauv *’ pQQ*niu“V»Y v 

j ^ j F}vorzona została przez Radę Narodową. We-
Wi do niej: Ks. Emanuel Grim, proboszcz w 
stebnej, p. Kulisz, pastor w Ligotce Kame- 
Mnej, Józef Mali n o w s k i, notaryusz w Ja- 
''’onkowie, Ludwik P a t r y n, zarządca przy- 

- / ^Usowy dóbr komory arcyks. w Cieszynie i Fr. 
cze™ “ o p i o ł e k, dyrektor gimnazyum polskiego w 

ieszynie.

cha; 
ć^ 

dríí
rycz

że" 
ian"

Ukonstytuowanie się izby adwokackiej
Cieszynie odbyło się w piątek, dnia 19. b. m.

v sali rozpraw przysięgłych pod przewodnie- 
JC^l Worn ntPTvdpnla cnrln nlrrortnwpdn rlrn Rnrlm/i-yen prezydenta sądu okręgowego dra Bocheń- 

^iego, który w imieniu Rady Narodowej i we 
Własnym przywitał zebranych, wyrażając im 
^e uznanie za godną naśladowania czynność i 
*■' czenia pomyślnego rozwoju na przyszłość. 

“ ^becnymi byli adwokaci z Cieszyna, Frysztatu, 
Pielska i Skoczowa. Wybrano prezydentem dr. 

i łukowskiego z Cieszyna, wiceprezydentem dra 
50 “oslera z Bielska, a do wydziału adwokatów:

0^ 
)0L* 
b-*
a te

a?

dra Izydora Kohna z Cieszyna, dra Ernesta 
Steffana z Bielska, dra Jana Deutscha z Bielska, 
dra Ludwika Mullera z Cieszyna, dra Leona 
Wolfa z Frysztatu; do zastępstwa dra Ernesta 
Königa z Cieszyna i dra Oskara Schlauera z 
Bielska. Do Rady dyscyplinarnej wybrano pre­
zydentem dra Bukowskiego z Cieszyna, wice­
prezydentem dra Juliusza Schmetterlinga z Biel 
ska; do wydziału: drów Kohna, Robinsohna, 
Königa, Schneildmessera, Forstera; zastępcą 
prawnym Izby jest dr. Eugeniusz Kohn.

Z Tow. tur. »Beskid» w Cieszynie. Walne 
zgromadzenie Pol. Tow. tur. »Beskid» odbędzie 
się w sobotę, dnia 4. października b. r. o godz. 
3. po południu w lokalu Czytelni ludowej z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1. Odczyta­
nie protokołu, 2. Sprawozdanie z całorocznej 
czynności Wydziału. 3. Sprawozdanie kasowe. 
4. Wnioski komisyi rewizyjnej. 5. Stosunek 
»Beskidu« do Tow. krajoznawczego. 6. Wy­
bory. 7. Wnioski i życzenia. Uprasza się o li­
czne przybycie. W razie braku kompletu odbę­
dzie się walne zgromadzenie w tymsamym dniu i 
na temsamem miejscu o godz. pół do 4, po po­
łudniu bez względu na liczbę obecnych człon­
ków. Wydział.

Ważne dla inwalidów. W drugiej połowie 
września rozpoczął się kurs dla werkmistrzów 
przy szkole przemysłowej męskiej w Krakowie 
z programem dwuletnim, na który może b^ć 
przyjętych kilku inwalidów, którzy wykażą się 
ukończoną praktyką ślusarską i kowalską -(egza­
min czeladniczy). W sprawie zgłoszeń należy się 
zwracać do Generalnej Ekspozytury Sekcyi 0- 
pieki M. S. W. w Krakowie, Wydział IV., ulica 
Smoleńsk 1, 9, I. p. w godzinach przedpołudnio­
wych. Zgłoszenia przyjmować się będzie naj­
później do końca b. m.

Tegoroczne zaopatrzenie w ziemniaki, I te­
go roku zamierza Powiatowy Urząd gospodarczy 
pokrycie zapotrzebowania późnych ziemniaków 
przeprowadzić w drodze Gminnego Urzędu go­
spodarczego, w którym to celu zamówiono więk­
sze ilaści ziemniaków w Polsce i Poznańskiem. 
Jak w przeszłym roku tak i w tym przeprowadzi 
się spis potrzebujących. Zaopatrzenie w ziemnia­
ki przewidziane jest na razie do końca marca 
1920 a liczy się 100 kg na osobę. Spis ten obejmo­
wać będzie wszystkich mieszkańców miasta, a 
więc i robotników i kolejarzy. Cena ziemniaków 
nie jest jeszcze ustalona, a będzie wynosić od 45 
do 60 koron. Przy spisie potrzebujących ziemnia- 
ki trzeba podać, czy zaopatrzenie ma być całoro­
czne lub miesięczne i czy zamawiający sobie z 
dworca sam ziemniaki odniesie lub czy chce przy­
wozu przez jiociągi gminne. Gminny Urząd go­
spodarczy zwraca uwagę wszystkich stron, któ­
re tu wchodzą w rachubę, aby poczyniły wszyst­
kie potrzebne przygotowania, aby przy nadejściu 
transportów, którego się można spodziewać w 
pierwszych dniach przyszłego miesiąca, odbiór i 
odwóz ziemniaków mógł się odbywać bez prze­
szkody. Zapisywanie potrzebujących ziemniaki na 
całą zimę rozpocznie się w następującym porząd­
ku: w środę, dnia 1. października rajony 1. i 2.; 
w czwartek, 2. października rajony 3. i 4.; w pią­
tek ,3. października rajony 5. i 6.; w sobotę, jlnia 
4. października rajony 7., 8. i 17.; w poniedziałek, 
6. października rajony 9., i 10. i 11.; we wtorek, 
7. pa dziernika rajony i L i 13.; w środę, 8. paź­
dziernika rajony 14., 15. i 16. Kartki będą się 
wydawały w G. U. G. od godz. 8. do 1. Na czas 
zimowy aż do końca marca przyznano 100 kg 
na osobę po 50 koron. Kartki pobrane trzeba do­
brze aż do czasu transportów przechować, gdyż 
za zgubione kurtki nie będą duplikaty wystawio­
ne. Odbiorcy ziemniaków n a miesiące zechcą 
się zgłosić: w czwartek, 9. października rajony 
1. i 2.; w piątek, 10. października rajony 3. i 4; 
w sobotę, 11. października rajony 5. i 6.; w ponie­
działek, 13. października rajony 7., 8. i 17.: we 
wtorek, 14. października rajony 9., 10. i 11.; w 
środę, 15. października raj. 12. i 13.: w czwartek, 
16. października rajony 14., 15. i 16. Dla ominię­
cia ścisku przy spisie trzeba się ściśle wypisanego 
porządku trzymać, albowiem późniejsze zgłosze­
nia nie będą uwzględnione. Dzień nadejścia trans­
portu iemniaków będzie w swym czasie ogłoszo- 
ny.

Skandaliczny postępek. Radykalny odłam 
stowarzyszenia czeskiego duchowieństwa p. n. 
»Jednota», popierany przez masońsko-husycki 
rząd czesko-słowacki, postanowił na własną rę­
kę zaprowadzić pewne »reformy», między inne- 
mi znieść celibat, czyli bezżeństwo księży ka-

tolickich. Pierwszym, który zawarł dnia 25. b. 
m. »ślub« z swą gospodynią, jest kj. Ferdynand 
St i bor, proboszcz w Radwanicach. Już przed­
tem zapowiadały czeskie gazety »pokrokarskie« 
tę wielką sensacyę, obecnie wysławia­
ją zaślepieńca jako nieustraszonego bojownika 
i propagatora »wolności«. Naturalnie, że w myśl 
obowiązujących przepisów ów wrzekomy »ślub» 
jest nieważny, a przekraczający odnośną usta­
wę kościelną (kanon 2388 prawa kanonicznego) 
tem samem, że próbuję zawrzeć małżeństwo, 
popada w ekskomunikę, czyli wyklucza się z 
Kościoła. Wybryk ten wywołał między libera­
łami i masonami sensacyę, wśród katolików zaś 
wielkie zgorszenie.

»Grenzschutz« dalej hula bezkarnie. Jątrze­
nia i prowokacye pruskiego »Grenzschutzu» 
wcale nie ustają, ani się nie zmniejszają. Owszem 
zdawałoby się, że przycichnięcie powstania na 
Górnym Śląsku nie jest im na rękę, dlatego dra­
żnią i dokuczają, ażeby tym sposobem pobudzić 
ludność do rozpaczliwych czynów. Świeżo znów 
mamy do zanotowania wypadek, który najwy­
mowniej świadczy, do czego dążą te zwierzo- 
ludy. Tuż nad granicą, w okolicy Strumienia, w 
Dębinie, znajduje się znaczne gospodarstwo 
Brandysa, brata ks. posła Brandysa. Już od da­
wna maltretował »Grenzschutz» to domostwo i 
zmusił właściciela do opuszczenia swej zagrody. 
Ciągłe rewizye nocne, zakaz pokazywania się na 
polu z zachodem słońca, nie dozwalanie nie tyl­
ko rozniecić światła, ale i ognia w domu celem 
przygotowania strawy nie wystarczyły już tym 
potworom. W nocy z niedzieli na poniedziałek 
(z d. 21. na 22. b. m.) podpalili całe wielkie do­
mostwo, zabraniając równocześnie surowo ko­
mukolwiek nieść jaką pomoc. Oczywiście zgo­
rzało całe zabudowanie, a rodzina została zu­
pełnie bez dachu i bez chleba, gdyż wszystko 
pcszło z dymem. Zrozpaczona rodzina jak i pol­
ska ludność nie zna sposobu, ażeby się uwolnić 
od tej bandy zbójów i czeka, jak wybawienia, 
jeżeli już nie zajęcia Śląska Górnego przez Po­
laków, to przynajmniej obsadzenia tegoż przez 
ententę.

Zgony. W czwartek, dnia 25. b. m. zmarł 
wskutek apopleksyi ś. p. Ludwik Białek, czło­
nek miejskiej rady ubogich, wł. domu i majster 
kuśnierski w Cieszyn:e w 66. roku życia. Zmarły 
cieszył się wśród szerokich warstw szczerym 
szacunkiem. Pogrzeb odbył się przy bardzo licz­
nym udziale w sobotę, dhia 27. b. m. na cmen­
tarzu centralnym w Cieszynie. N. o. w p.! W 
niedzielę, d. 28. b. m. odprowadzono na cmen­
tarz zwłoki ś. p. Jana Wirbitzkiego, pozłotnika, 
który zmarł, w 55. roku życia.

Z Jabłonkowa. (Obiady dla dziec | 
Prowadzeniem kuchni z darów amerykańskich 
zajął się w naszem mieście komitet, w skład 
którego wchodzili: p. burmistrz Bulawa, ks. Pa­
stucha, ks. Czaputa, tudzież panie: Kluzowa, 
Prochaskowa, Mazurowa, Pfeiferowa i Szopo- 
wa. Dzięki niestrudzonym zabiegom ks. Pastu­
chy, tudzież wyż wymienionych pań 365 dzieci 
dostawało codziennie smaczne, bezpłatne obia­
dy. Za bezinteresowną pracę pełną poświęceń 
należy się wyż wspomnianemu komitetowi peł­
ne uznanie, w pierwszej jednakże linii podnieść 
trzeba zasługę ks. wikarych, którzy codziennie 
pilnowali, by obiad wypadł jak najlepiej.

Z Końskiej. Komisya szkolna Księstwa Cie­
szyńskiego zamianowała nauczycielkę robót rę­
cznych Annę Janotównę w. Sibicy mistrzy­
nią szyci* i kroju w tutejszej szkole gospodyń 
wiejskich.

Z Ligoty przy Bielsku. (Ruch w spół­
dzielczy.) Za inicyatywą tutejszego Kółka 
rolniczego założono w miejscu »Chrześcijańską 
spółkę spożywczą«, do której przystąpiło dotąd 
58 członków i należy się spodziewać, że przy­
kład ten przyciągnie i resztę obywateli. Skład 
i najszczersze chęci kierownictwa stowarzysze­
nia dają zupełną gwarancyę pomyślnego rozwo­
ju nawozałożonej placówki. Zadaniem członków 
będ.ie wspierać usiłowania te na każdym kro­
ku, przedewszystkiem zaś nie zakupywać ani za 
halerz w sklepach żydowskich. Środek ten nie 
tylko wyzwoli nas od zależności i wyzysku przez 
bogacącą się coraz bardziej rasę semicką, ale 
pozwoli nam samym osiągnąć z czasem poka­
źne dochody,, które w myśl statutu rozdzieli się 
jako dywidendy między członków. Przy tej spo­
sobności dziękujemy Czcigodnemu inspektorowi 
kas p. Janowi Martinkowi, kierownikowi 
szkoły z Ogrodzonej za wydatną pomoc przy 
zakładaniu spółki.
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— (Niepowodzenie koniokra­
dów.) Przed 2 tygodniami skradziono byłemu 
naczelnikowi gminy p. Franciszkowi Donoci- 
kowi w nocy ze stajni konia, wartości 12.000 K. 
Za złodziejami, zbiegającymi w kierunku Ma- 
zańcowic puścił się w pogoń jeden syn, ścigając 
ich aż do Komorowie, gdzie jednakże ślady zni­
knęły. Drugi syn, zaalarmowawszy jeszcze w no­
cy komendanta posterunku żandarmeryi, który 
zaraz udał się do Skoczowa na odbywający się 
tamże targ koni, podążył w stronę Zabrzega i 
Zarzecza, prosząc straż pograniczną, aby w ra­
zie przemycania konia do Prus przytrzymano 
złodziei. Tak doszedł aż do Chybia, a korzysta­
jąc ze sposobności, wsiadł do pociągu, zdążają­
cego do Zabrzega, który jednakże nie zatrzymał 
się w Zabrzegu, lecz pojechał do Dziedzic. Wy­
siadłszy tam na dworcu, wracał zmartwiony 
wzdłuż kanału Wapienicy do domu, aż tu nieda­
leko toru kolejowego spostrzega wózek jedno­
konny, zajeżdżający przez most do kolonii Księ­
ża Grobel. Oczom nie wierzy! Wszak to koń 
jego ojca, zupełnie w uprzęży, ale z odciętym 
ogonem. Wali odważnie ku złodziejom i żąda 
zwrotu konia. Wrażenie, jakie swem niespo- 
dziewanem zjawieniem się zrobił na koniokra­
dach, mogą sobie czytelnicy łatwo wyobrazić. 
Po dłuższym sporze odebrał konia i wrócił do 
ojcowskiej zagrody, witany przez licznie zbie­
gających się sąsiadów. Woźniców zaś, niejakiego 
Jarczoka i Hałasa z Czechowic zabrała żandar- 
mery. Dodać należy, że oprócz konia mieli zło­
dzieje także smak na buhaja p. Donocika, który 
już był spuszczony z łańcucha, jednakże spło­
szeni kontentowali się koniem, niestety radość 
ich była krótka. A odcięty ogon? — Leżał ukry­
ty W skrzynce, przeznaczony pewnie na szczo­
tki, obecnie odegra rolę świadka.

Z Marklowic. W niedzielę, dnia 14. wrze­
śnia b. r. odbyło się tutaj zgromadzenie »Związ­
ku śl. katolików«. Przewodniczący Oddziału 
miejscowego p. Józef C i e 1 e p a powitał zebra­
nych, poczem ks. poseł L on d zin zdawał spra­
wozdanie z czynności sejmowych. Omówił zara­
zem w sposób wielce zajmujący najżywotniejsze 
sprawy, dotyczące stosunków naszego kraju. 
Mowca objaśnił też w swoim dalszym referacie 
swoje stanowisko względem partyi ludowców, 
piętnując zarazem ich nieszczerą i podstępną 
agitacyę w kwestyach życiowych naszego ludu, 
co wywołało słuszne oburzenie wśród zgroma­
dzonych. Ks. poseł poruszył też sprawę organi­
zacyi robotniczych, podnosząc z zupełną słusz­
nością, iż teror, wywierany na robotników, aby 
wszyscy należeli do socyalno-demokratycznych 
związków zawodowych, Inusi ze strony ludzi 
dobrej woli, którzy sobie nie dali jeszcze wyr­
wać z serc swoich wiary w Boga, wywołać silny 
odruch. Najlepszym dowodem tego jest, iż robo­
tnicy coraz więcej przystępują do związków 
zawodowych chrześcijańskich, twierdząc słusz­
nie, że organizacya zawodowa nie powinna mieć 
nic wspólnego ze stronnictwem politycznem. W 
tym względzie musi być każdemu pozostawiona 
zupełna swoboda. Nakoniec przedłożył mowca 
zgromadzonym trzy rezolucye, dotyczące przy­
należności Śląska Górnego do Polski, plebiscytu 
na Śląsku Cieszyńskim i wyrażenia podzięko­
wania Naczelnikowi państwa Józefowi Piłsud­
skiemu, jako też prezydentowi ministrów Ign. 
Paderewskiemu za szczere poparcie sprawy 
śląskiej. Zebrani przyjęli rezolucye z wielkim 
zapałem. Huczne oklaski były dowodem, iż mo­
wca trafił do przekonania obecnych. Następnie 
ks. prob. Jansza zachęcał w swej przemowie 
do większego zainteresowania się ludności spra- 
wami »Związku śl. katolików», do liczniejszego 
uczęszczania na zgromadzenia, jako leż czynne­
go popierania prasy katolickiej. Przy tej sposo­
bności napiętnował tenże bezczelne artykuły 
»Proletaryusza», mające na celu zupełne demo­
ralizowanie ludu, co się wielce nie podobało p. 
Liszokowi z Piotrowic, który jednak na swoją 
inteipelacyę otrzymał należytą odprawę. — 
Przybyły pod koniec zebrania ks. prof. B r z u- 
s k a referował w sposób nader zajmujący o swej 
działalności w Paryżu w sprawach przynależno­
ści naszego kraju do Polski, co zgromadzeni z 
zadowoleniem przyjęli dc wiadomości. Na wnio­
sek p. Emila Adameckiego zebrano na 
fundusz prasowy 91 koron. Do Oddziału miejsc. 
»Związku śl. katolików« przystąpiło 12 człon­
ków, przez co stan członków podniósł się do 78.

Ze Skoczowa. Kierownikiem nowo założo­
nego tutejszego polskiego gimnazyum realnego 

mianowany został przez Radę Narodową Fran­
ciszek Wojnar, profesor polskiego semina­
ryum nauczycielskiego na Bobrku.

Z Zebrzydowic. Rada Narodowa nadała 
Rudolfowi D a m a z e m u, emeryt, starszemu 
komisarzowi II. klasy tytuł i charakter starsze­
go komisarza I. klasy w VIII. klasie rangi.

Z Ochab. Nasza cicha i ustronna wioska do­
czekała się nareszcie ustąpienia dotychczasowe­
go przełożonego gminy, tęgiego Ślązakowca, p. 
Kalety, na rzecz zasłużonego sprawie narodowej 
p. Karet y. Pokładamy nadzieję, że w krótkim 
czasie nastąpi rekonsttukcya całego Wydziału 
gminnego, składającego się dotychczas w prze­
ważnej części z Slązakowców, którzy się przez 
cały czas wojny dotkliwie dali we znaki inaczej 
myślącym obywatelom. Zasiadają również we 
Wydziale gminnym powołani po upadku Austryi 
zastępcy bez- i małorolnych (zorganizowani pod 
czerwonym sztandarem), jednakowoż dotychczas 
nie spełnili swego zadania, gdyż zamiast stawać 
w obronie sobie powierzonej klasy, uprawiają 
politykę partyjną znanymi środkami i praktyka­
mi, teroryzując i szkalując wszystko, co nie jest 
czerwone, tak n. p. odzywają się do sprzedają­
cego »Gwiazdkę Cieszyńską» chłopaka wśród 
drwin »raczej to spol», pomimo, że nikt ’m nie 
robi najmniejszej przeszkody w kolportowaniu 
i rozszerzaniu wrogich Kościołow i, religii, a czę­
sto nawet samemu robotnikowi »Naprzodów«. 
»Proletaryuszów«, »Wyzwoleń» i t. p.Tylko u- 
ważajcie towarzysze-przewódcy, żeby struna 
nie pękła i by reszta, przeważnie terorem zor­
ganizowanych towarzyszek i towarzyszy się nie 
dowiedziała, z czego prowadzicie życie ponad 
stan!? Wszak ciężko pracujący proletaryusze 
widzą, jak wy, panowie-przewódcy »biednych, 
wyzyskiwanych i uciskanych», urządzacie sobie 
burżujskie polowania i t. d.Janotowania i poża­
łowania godnem jest, że w poniedziałek, dnia 
8. b. m. urządzono u »neutralnego« (żyda) fra­
mera, pomimo, że mamy dwie chrześcijańskie 
gospody, zabawę prze komitet obecnie u nas 
stacyonowanego oddym u polskich żołnierzy. A 
p. Tramer, to też jedna z hyen wojennych. 
Wszak wiedzą dobrze obywatele, jak podczas 
wojny sprzedawał przeznaczone dla miejscowej 
ludności środki żywności; zbywał ich często 
krótkiem: »niema« i niejeden myślał: cóż mi po 
kartkach na mąkę itd., kiedy u żyda-»żywiciela» 
»niema«, rzucał kartki żydkowi pod nogi, które 
tenże skwapliwie podnosił i przypadającą na nie 
ilość wywoził i sprzedawał po cenach paskar­
skich. Zeszłego roku musiano nawet naukę w 
szkole wstrzymać, by ukryte pod podłogami i 
między belkami stropowemi u p. Tramera dla 
celów paskarskich, następnie skonfiskowane to­
wary w klasach zdeponować. W listopadzie z. r. 
wywiózł Tramer lepsze towary do Cieszyna, na­
stępnie wyczekiwał z niecierpliwością »pogro­
mu» i rzeczywiście się doczekał; jacyś dotąd 
niewyśledzeni i niewiadomo przez kogo zorga­
nizowane, szumowiny zrabowały u p. 1 ramera 
dla gminy przydzieloną aprowizacyę, co było 
pożądaną pokrywą. malwersacyi i nadużyć na 
polu aprowizacyjnem na szkodę żołądków i kie­
szeni biednej ludności, a nadto się jeszcze na 
cały świat trąbiło: »Pogromy żydów w Polsce«. 
Ludność polsko-chrześcijanska nie powinna 
wspierać podobnych pasożytów, jak p. Tramer, 
który do tego jeszcze, jak przeważnie wszyscy

W głębokim smutku pogrążeni donosimy o zgonie naszego najukochańszego 
męża, ojca i brata

ś. p. Ludwika Białka

miejskiego radcy ubogich, właściciela domu i majstra kuśnierskiego, 

który po krótkiem cierpieniu, zaopatrzony św. Sakramentami, w 66. roku życia 
czwartek w nocy nagle i błogo zasnął w Panu.

we

poZwłoki drogiego zmarłego zostały w sobotę, dnia 27. września o godz 3. 
południu w domu żałobnym, ulica Ciężarowa nr. 40 pokropione i złożowe w wła­
snym grobie na spoczynek.

CIESZYN, 26. września 1919. 

»neutralni«, był i pst zaciekłym wt o^'" 
wszystkiego, co polskie.

---- • 1
Z Czytelni katolickiej w Cieszenie. Zwyczajne " 

ne Zebranie Czytelni katolickiej odbędzie się w ^zień . 
Jadwigi, dnia 15. października o godz. ^5. po Połyd 
w sali domu »Dziedzictwa« na Starym Targu. Ponie'* 
jest to pierwsze powojenne Walne Zebranie, upraszu 
wszystkich dawniejszych członkow o pewne przybyto 
o przyprowadzenie nowych członków. — Wydział.

Rada inwalidów w Cieszynie uprasza nas o u#', 
szczenie następującej wiadomości: Rada inwalido* 
Cieszynie zawiadamia poszczególnych inwalidów, kto^ 
dotąd z funduszu inwalidzkiego otrzymywali zapo®"^ 
iż jest zmuszoną z powodu braku większych fundusz 
wypłacanie zapomóg w następujący sposób Ograniczy 
Na ostatniem posiedzeniu Rady inwalidów dnia 
września uchwalono wypłacanie zapomóg tylko ty® 
walidom, którzy posiadają namniej 50% niezdolno* 
zarobkowej i nie mają żadnego zarobku.

Z Dziedzic. Stowarzyszenie młodzieży katolickiej 
Dziedzicach urządza uroczystość poświęcenia sztand^ 
które odbędzie się bez względu na stan pogody w doi 
5. października w Dziedzicach z następującym pro 
mem: 1. Od godz. 7.—8'4 przywitanie gości na dwór 
i pochód do lokalu p. J. Stryczka. 2. Powitanie oj 
chrzestnych. 3. O godz. 9% pochód do kościoła. 4. 
renionia poświęcenia, wbijanie gwoździ i odkrycie go^ 
5. Uroczysta msza św. połowa z asystą i kazaniem pi 
kościołem. 6. Po mszy św. pochód do sali p. J. Strycz 
7. Wspólne zdjęcie fotograficzne. 8. Wspólny obiad. 9. 
godz. 2% po południu wielki wiec młodzieży w ogroi 1 
w razie niepogody w sali. 10. Odprowadzenie i pożegna1 
stowarzyszeń. O jak najliczniejszy udział w tejże urc 
stości uprasza jak najserdeczniej dziedzickie Stowarz 
szenie młodzieży katolickiej.

Walka z gruźlicą. Od października b. r rozpo< 
się w Warszawie półroczne, bezpłatne kursa dla f' 
gotowania uzdolnionych pracownic na polu walki z i 
żlicą w charakterze infirmierki w przychodniach w p^ 
ciwgrużliczych. Słuchaczki kursu otrzymają z fundui 
rządowych zasiłek po 100 marek miesięcznie. Podania " 
leży wnosić do Rady Towarzystwa przeciwgruźliczego 
Warszawie (Mazowiecka 5); w podaniu ma być przy, 
czone curriculum vitae, wiek, stopień wykształcę 
adres, oraz adresy osób, na które kandydatka może 
powołać dla ewent udzielenia referencyi.

Na Katolicką Rodzinę Sierocą zebrał na weselu f 
Mrózków w Ropicy p. Józef Stec z Trzyńca 66 K 
na weselu p. Rudolfa Kopca z p. Amalią Pukowcówn? 
Zebrzydowicach 79 K 50 h; na weselu p. Wilhelma 
gierka z p. Zofią Grygierkówną 83 K Bóg zapłaćI
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Dr. Klara Sprecher 

lekarka chorób dziecięcych i wewnętrzny^ 
przeniosła ordynacyę do domu Spitzera, Ry01 

Główny 1. 16.

Baczność !

Uprasza się wszystkie P. T. Kółka rolnicze o ła»* 
we nadsyłanie do Spółki roln.-handlowej »Ziemi' 
Cieszynie, ul. Fabryczna 13, zamówień na sól bydlę« 
celu poczynienia większych zamówień. Wysyłka do 
szczególnych miejscowości może nastąpić tylko w» 
nowo. Cena soli bydlęcej wynosi tymczasowo 35 K 
100 kg., koszta transportu zasi ponosi zamawiająca str<

Chłopie alio Am 

przyjmie na mieszKanie p. Siostrzonek w 
szynie, Przykopa 1. 56.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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R^cxnik 78.

Numera pojedyncze ma na okładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny #; Jak6b 
Reichmann, agencya dzienników w Cieazynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Mülle- i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, L p. 
--------------------,„ - 1 — 

W Cieszynie, piątek, 3. października 1818.
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Od redakcyŁ

»Gwiazdkę Cieszyńską« wydawać będzie-
Począwszy od 1. października b. r., trzy razy 

Tygodniowo, mianowicie w poniedziałek, środę 
1 P*9tek wieczorem z datą dnia następnego.
. Prenumerata z przesyłką pocztową wynosić 
Odzież

kilkudziesięciu tysiącom Niemców. Jednocześ­
nie włączono w skład czesko-słowackiej repu­
bliki obszar, zamieszkały w sposób zwarty przez 
trzy i pół milionową ludność niemiecką. Dlacze-
go?

Na Mazowszu i Śląsku Górnym zarządzono 

plebiscyt,

rocznie ....................................
półrocznie . ..... i
Kwartalnie..........................
dopłata za ostatni kwartał .

24
12
6
2

K 
K 
K 
K

Prenumerata bez przesyłki pocztowej 
Bosi:

rocznie . 
Półrocznie 
kwartalnie

20 K
10 K

5 K
£a ostatni (IV.) zapłacony kwartał dopłacić 
Należy 1 K 70 hal.

Cena pojedynczego numeru pozostaje nie- 
^mienioną.

Upraszamy o rychłe nadsyłanie prenume- 
raty, jako też o wyrównanie zaległości.

Pieniądze składać można w drukarni »Dzie- 
•tictwa» t -w—E Tiffku cieszyńskim kredytowym.

WYDAWNICTWO

Jak koalicya niesłychanie 

krzywdzi Polskę.

Grono najwybitniejszych mężów naszego 
Zarodu zwróciło się w otwartym liście do naro­
dów koalicyi i przedstawiło im rażącą niespra­
wiedliwość, jaką rządy państw ententy wyrzą­
dziły Polsce na konferencyi paryskiej. Zapadło 
tam wiele uchwał, które krzywdzą państwo pol 
ikie w najwyższym, stopniu. Pierwszą krzywdą 
lest sposób załatwienia

sprawy Gdańska.

Oddzielono od Polski niezbędny do jej ży- 
cia Gdańsk z okręgiem, rzekomo dlatego, by nie 
Uczynić krzywdy zamieszkałym tam dwustu

Jura I Jínak.

J u r a: Już sie nadobrze zima zbliżo, dzień 
Coroz krótszy, święty michoł swaczyne skichoł. 
kzeja sie na gwołt chytać kopanio ziemniókow. 
Uż my tam cosí popypłali, ale pod uschłą zieliną 
^ma drobiaż. Bedzie bieda, jesi nie dowiezą 
kany z poznanio ziemioków i inszygo chowanio.

J ó n e k: My uż ten tydzień rozpoczeni ko- 
aczki, ale mało i drobne. Tak wszędy słychuję,

2o naszych ziemioków nie styknie na jed, vni, a 
ki jeszcze bedą chcieć na poleni kwitu pore set 
Wagonów, to jeszcze ubedzie. Co jeden rok, to 
Gorszy, ale noród sie cieszy, jak sagi w pokrzy­
wach, skocze, zwyrce, wywodzo kumedyje, jak 
^esi przed potopem świata.

Jura: Jo nie wiem, co tych ludzi opętało, 
hki to wszycko ściekłe i zażrane do kany jeny 
1 ki uciechy; po gospodach i putykach każdziu- 
'ką niedziele muzyczyska i tańcuje noród o sto 

eść, aż trzoski lecą z delin, leją do siebie te
Progą bulowską, zaprawianą żydowskimi prusz- 
kami, jak wode, ale przy robocie, to sie ponikie- 

■'ym dziwać nielza, taki śmierdzi robótki wonio

chociaż na Mazowszu zwartą masą mieszka 300 
tysięcy Polaków, a na Śląsku jest obok 1,250.000 
Polaków tylko 650.000 Niemców. Terytoryum 
słowackie i część rusińskiego przyłączono do 
Czech bez plebiscytu! Powstanie na Górnym 
Śląsku, wywołane przez ciemiężycieli pruskich 
(stwierdziły to komisye ententy!) przebrzmiało 
bez echa. Bohaterski lud górnośląski pozosta­
wiono jak dawniej pod panowaniem krzyżackie­
go kata! A przecież w tym samym czasie nawet 
murzynów z kolonii afrykańskich wyzwala się 
(bez plebiscytu!) z pod tyranii pruskiej. Czyż 
mocarstwa koalicyi nie mają dla nas tych nawet 
względów, jakie mają dla czarnych Afryki?

Umiędzynarodów no Wisłę,

tę zupełnie polską rzekę, która tylko Polsce 
może i powinna służyć. ', skutek tego inne na­
rody, zwłaszcza Niemcy, mogą swymi okrętami 
bez trudności dojeżdżać aż pod Kraków, tu wy­
kupywać i sprzedawać, co im się podoba i w ten 
sposób podkopywać handel polski! Umiędzy­
narodowiono także inne rzeki, jak Dunaj. Ren, 
Odrę, Łabę; ale te rzeki nie są wyłącznie nie- 
mieci iemi ani czeskiemi i t. d., przepływają bo­
wiem przez więcej krajów." Czechy przez umię­
dzynarodowienie Wełtawy i Łaby zyskują ko­
rytarz na wielki świat handlowy, umiędzynaro­
dowienie Wisły podcina w zarodku rozwój pol­
skiej żeglugi i osłabia Polskę ekonomicznie wo­
bec Niemiec.

Przez dziewięć miesięcy było trzeba koła­
tać, by na

Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i Orawie

.arządzono plebiscyt. W żaden sposób niepodo­
bna było tego osięgnąć, co tu jedynie było spra­
wiedliwe, by mianowicie te obszary bez plebi­
scytu przyłączyć do Polski. Dlaczego?

chlcbiczck. Dyby nieboszczyk tatulek wstali z 
grobu, toby sie zhruzili.

J ó n e k: Wykłodoł mi jeden kamrat, był 
te tam niedziele na taki obyczejnej czakaczce na 
bobrzku; za wstęp było trzeja położyć sześć ko­
ron, kwaretka, ale tako mało, jak noparstek, 
jakigosi zielonawego świństwa, co nazywali ro- 
zolką, kosztowała sztyry korony, piwo to jeny 
taki pomyje krygiel osiem szóstek, cygary skąd- 
si z pruski pr/eszwarcowane, po pięć koron, ale 
noród kurzył, pił, że sie im z czupryn kurzyło 
jak z trzyńca z kuminów. Zwyrtali młodzi, starzy 
chromi, ślepi, inwalidzi i rozmańci borocy, tak 
aż cało buda trzeszczała. A narodu, bai takich 
zgoli tam było jak kasze w garcu.

Jura: Jak sie to chasa p-uje i chacharzy. 
Nie udzierżvs/ ji w chałupie, choćbyś łańcucha­
mi przywiązoł jak psa przy budzie, kie kany gdo 
zarzempoli. Jak sie mo troche dołożyć przy ro­
bocie, to pachołka nożyska bolą, to dziewke w 
boku pcho, to pogonicza na dołku ścisko, pa- 
sterke w karku szkrobie, ale jak jeny kany gdo 
choć aspoń na grzebieniu zagro, to bee skokoł 
jeden jak drugi calutką noc do biołego rana, to

Austrya i Niemcy nie odważyły się w trak­
tacie brzeskim odstąpić jawnie Ukrainie

Galicyi wschodniej.
Dziś po niesłychanych okrucieństwach Ukraiń­
ców i mimo bezsprzecznych praw Polski do Ga­
licyi wschodniej interweniuje koalicya , a w nie 
na korzyść Ukrainy. Hallerowi nie było wolno 
wziąć udziału w walce z hordami hajdamackie- 
mi. Dziś chce ententa zaprzeczyć Polsce praw 
do Galicyi wschodniej? To było zamiarem 
państw centralnych, ale tak podłym, że się go 
same Niemcy i Austrya wstydziły ogłosić świa­
tu; układ w tej sprawie był tajnym. Dziś sprzy­
mierzeńcy Polski mieliby się zgodzić na to ja­
wnie? Dlaczego?

List prostuje następnie oszczerstwa

o »pogromach żydów» w Polsce.

Stacya radiotelegraficzna w Królewcu, a więc 
Niemcy roztrąbili po całym świecie, że w sa­
mem Wilnie wycięli Polacy 2000 żydów. Kraje 
koalicyi w to uwierzyły. Okazało się (stwier­
dzili to Amerykanie), że pogromu w Wilnie ża­
dnego nie było. W osławionym »pogromie» 
lwowskim, który żydzi przedstawili światu ja­
ko potworną rzeź bezbronnych tłumów (prze­
milczając zarazem naprawdę potworne pogromy 
żydów na Ukrainie), faktycznie żydzi byli u- 
zbrojeni i strzelali do wojska polskiego. Jeżeli 
gwałty jakieś rzeczywiście zaszły, to potępiły je 
odpowiednie czynniki polskie i opinia publiczna. 
Ofiar żydowskich było ogółem wedle urzędo­
wych żydowskich metryk śmierci 34. Krew 
wymordow anych na Ukrainie tysięcy Polaków 
nie znaczy nic w oczach Paryża (Polakom na 
Ukrainie nie zapewniono żadnych praw ochron­
nych), zato krew 34 żydów lwowskich zaciężyła 
tak na szali, że Paryż ograniczył suwerenność 
Państwa Polskiego przez ustanowienie między­
narodowej kontroli nad ochroną żydów w Pol­
sce. Narzucają zaś te wyjątkowe prawa Polsce 
narody, które przez wieki prześladowały u sie­
bie żydów. Żydzi wtenczas znaleźli schronienie 
w Polsce. Widocznie Polska umiała i umie być 
dla żydów tolerantną. Nietolerantne od wieków 
względem żydów narody chcą dziś tolerantnej

nar oz giczalska gibki, nimoc sie traci i dobre, 
hulej duszko, pekla neni.

J ó n e k: Nie wiem, skąd ci ludzie telowne 
piniądze na ty placówki bierą. Taki smarkocz, 
co jeszcze mo mokro za uszami, tak mie nic tobie 
nic chynie dwacecikoronówke na szynkfas za 
5 półek kwitu, a nikierzy tacy hyrocy snoci na 
tej muzyce płacili muzykantom samemi hrubemi 
piniądzami. Jeden rypnył stówką przed nich, 
rzecy: na grejcarze mi nie zoleży, piniędzy mdm 
jak skolo, tuż grejcie fort tak długo, aż przegi^- 
cie cały ten papierek.

Jura: Skąd bierą? Nikierzy lekko zarobią, 
drudzy nacyganią a trzeci nakradną. Jezech uż 
stary, widziołech wól co na świecić, gor w tej 
wojnie, ale talJgo cygaństwio, gałgaństwio i 
zdzierstwio jak teraz przeca nigdy nie było na 
świecie. ^ jednej strony tak rozciepują ty pinią­
dze jak śmieci, a z drugi strony to ponikierzy 
zdzierają gorszy jak drzycy bez noża.

Jónek: No, no, jo nie wiem synku, co sie 
to robi; dvćbych woloł nie wiem co, niż niespra­
wiedliwy Ifalyrz wydusić od biedoka.
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Polsce dyktować prawa, jak ma się obchodzić 
z żydami?! Ententa domaga się

dla żydów praw narodowej mniejszości.
Więc żydzi mają mieć w Polsce nie tylko takie 
prawa, jak każdy obywatel, ale specyalne przy­
wileje t. zw. prawa mniejszości. Tymi przywile­
jami ma Polska obdarzyć wszystkich żydów, 
więc i tych, którzy za czasów rosyjskich zostali 
wypędzeni z Rosyi, osiedlili się na ziemiach pol­
skich (litwacy) i tu zaczęli swą zgubną dla ludu 
polskiego pracę. Takich praw mniejszości nie 
mają żydzi nigdzie; nie dała im ich ani Amery­
ka, ani Anglia. Tylko Polsce się je narzuca. Chy­
ba się przez to chce więcej jeszcze rozjątrzyć i 
tak już rozzuchwalonych żydów w Polsce?

Przy badaniu omawianych spraw ententa 
nie wierzyła sprawozdawcom i delegatom ani 
polskim, ani nawet własnym.

Entente wierzy więcej żydom i Ukraińcom, 
aniżeli Polakom i Amerykanom.

Entente ma swoje komisye i misye w całej Pol­
sce. Składają się one z Francuzów, Włochów, 
Amerykanów, Anglików. Kiedy się rozchodziło 
o zbadanie n. p. kwestyi pogromów, wtedy Pa­
ryż tym misyom nie zaufał, ale posłał do Polski 
żyda Morgenthaua, aby sprawę jeszcze »lepiej« 
zbadał!

Naród Polski jest niezmiernie wdzięczny na­
rodom koalicyi, że go wyzwoliły z pęt niewoli 
i obdarzyły swobodnem życiem. Jeżeli jednak 
narody zachodu chcą rzeczywiście zaprowadzić 
na świecie sprawiedliwość — a na niej jedynie 
zdołają zbudować trwały pokój — wtedy krzy­
wdy powyższe, krzyczące wprost o pomstę do 
nieba, muszą być naprawione.

Przeciw Polsce spiskuje jeszcze dziś naj­
więcej Prusak. Niedawno dopiero powiedział 
poseł Erzberger, że Niemcy nikogo i niczego się 
tak nie boją, jak silnej Polski. Dlatego też sami 
i przez swych agentów żydowskich, ukraińskich 
i bolszewickich starają się Polsce zaszkodzić jak 
najwięcej, podkopać jej siły, aby nie była tak 
groźną dla Niemiec.

To się im niestety udaje! Koalicya słucha 
ich głosu i świadomie c/y nieświadomie wydaje 
postanowienia krzywdzące Polskę, godzące 
wprost w podwaliny państwa polskiego.

Te krzywdy muszą być naprawione! 
■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■a

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Przed posiedzeniem Sejmu. Dnia 29. z. m. 

przystąpił Sejm do pracy po feryach wakacyj­
nych. Przedewszystkiem obradowała komisya a- 
prowizacyjna pod przewodnictwem b. ministra 
aprowizacyi Minkiewicza. Rozważano sprawę 
wolnego handlu, względnie ewentualnego se- 
kwestru zboża, zaczem wypowiadali się zarówno 
członkowie rządu, jako też niektórzy posłowie. 
Min. aprowizacyi Minkiewicz ustępuje; miejsce 
jego zajmie tymczasem hr. Sobański. Obawiają 
się demonstracyi przeciw Sejmowi. Czyni się 
starania, by temu zapobiedz. — We wtorek, 30. 
z. m. zebrał się konwnet seniorów, by z marszał-

Jura: Oto mój sąsiod, bogaty chłop, prze- 
dowo liter krzczonego mleka po sztyry korony; 
rozmańte żydule z miasta przychodzą, tym prze- 
do wiela chcą, a w drugi chałupie mieszko 
wdowa, mo troje małych dzieci, taki to je dro­
bne, blade, ledwo to świeci na oczy, tej nie prze- 
do, bo go je gańba brać od chudobnej stwory 
sztyry korony za liter, a ni mo miłosierdzio nad 
dziećmi, jeny woli wewalić hrubej pejsatej pecu- 
li z miasta za marne papierki.

J ó n e k: Wszycko do czasu, Pan Bóg na 
wieki. Nieboga mamulka dycki prawili: dzieci, 
pamiętajcie se to: jaki nabyci, taki pozbyci; taki 

. piniądz ni ma pożegnany. Przydzie kryska na 
matyska, bo za taki zdzierstwi paskarstwi i ła- 
komstwi przydzie kora. Wszycko ta nacyganio- 
no przemoga pójdzie kiesi na basamalelki. Po­
tem nie dziwota, że ponikierym takim pasko- 
rzom, coby z pod siebie zjod, ni ma rady; skłodo 
ty papierczyska na stuski, nie wie co z tem po­
cząć, tuż to wyciepuje na rozmańte daremniny. 
Już sie jeden dziwać ni może, co za nowe dziwy 
wymyślają.

Jura: No, było i je taki narzekani, że nima 
sztofów, ba nima; dyć sie jeny podziwej, co po- 
nikiere fifidła na sie wieszają, coraz nowe szróty

Klein oejinu usiane pesquen uu.au . p^—. Drożyzna w Czechachliest ogromna. I lal
Sejmu, oraz celem ustalenia klucza udziału w i centnar metryczny zboża płaci się do _ 
i - 1  -------- -1----- 1- 1---- —- — —xi.-j.. -- stemplowanych, za 1 kg mięsa wołowego 40*

Wybory w Czechach. Wybory do Zgro 
dzenia Narodowego rozpisane zostaną w b* 
padzie b. r. Wybory na Słowaczyżrie odbędą .^ 

a agenc. później, przedtem musi bowiem być utwórz ^ 
Oświad-' odpowiednia organizacya wyborcza (!?)- _

Benesz o Śląsku Cieszyńskim. Benesz, w ^ 
ciwszy do Pragi, wygłosił przed Zgromadzeni 
Narodowem expose, w którem między i 
zaznaczył, że Czesi reklamują obecnie cały SU * 
dla siebie,, nigdy z niego nie ; rezygnują. W" _ 
o Cieszyńskie była — zdaniem Benesza — 1 ^ 
trudniejszą, bo sprzymierzeni chcą, by oba ł. 1

i ehwanty, wyglądają jak nieprzymierzając stra- 1
szoki w kapuście.

J ó n e k: Je prowda, że ponikierzy ni mają 
co wedrzyć na s wo i grzeszne ciało, a drugi wie­
sz o rontem nowe kumedyje na siebie. A dyć to 
nie jeny miejski szuszmy, ale bai nasze dziedziń- 
ski zuski, co noszą wałaski strój, se nie wiedzą 
wrotu, coby nowego wymyślić. A miejskim 
frelom i dziedzińskim dzieuszyskom musi jednak 
chybieć sztofu czy płótna pod karkem, chodzą 
z takimi jatkami otwartemi, jak nieboga usmar 
kano hana, co ni miała wszyckich pogromadzie. 
Gańba, wstyd takim gizdulom.

Jura: Niech ty wszycki bezwstydnice, co 
ni mają gańby za pazur, gęś zadnią nogą kopnie. 
Baić byłbych zapomnioł ci wyrządzić ] )zdro- 
wieni od tego kolegi z ogrodzonej, co s tobą słu­
żył na wojnie.

Jónek: Kanyś sie ś nim potkoł?
Jura: Na ogrodzońskim odpuście. Kupi- 

łech se tam z farski zogrody kieresi jabko i pore 
śliwek, ale za drogi grejcar; potkołech sie z ga­
zdami z kisielowa, tam strasznie szkamrali na je­
dnego gizdoka, co by se mioł statkować, a on 
ze: żydulą mo techlemechte i nadobrze ś nią kam­
raci i taki pogorszen dowo, brzydok jeden.

kiem Sejmu ustalić porządek obrad i posiedzeń ; 

komisyach i prezydyach komisyj ze względu na 
zmiany, zaszłe w układzie stronnictw sejmo-
wych.

Sprawa Galicyi wschodniej -eszcze nie zo­
stała rozstrzygnięta wbrew doniesieniom a genc 
telegraficznej niemiecko-ukraińskiej. 1 
czenie prezydenta ministrów Paderewskiego iż 
w razie niepomyślnego załatwienia sprawy Ga­
licyi wschodniej zniewolony będzie do złożenia 
swego urzędu, wywołało w kołach decydujących 
bardzo silne wrażenie. Donoszą równocześnie. 
że sprawa ta załatwioną zostanie ostatecznie 
równolegle z granicami wschodniemi.

Zjednoczenie polityczne Niemców w Polsce, 
Owocem obradującego w Bydgoszczy zjazdu 
przedstawicieli Niemców w Polsce jest utworze­
nie jednolitej organizacyi, która przyjęła nazwę: 
»Niemiecka wspólnota pracy«. Siedzibą związku 
będzie miasto Tczew, pierwszym przewodniczą­
cym obrano burmistrza Grudziądza Winklera, 
Odtąd Niemcy, zamieszkali w Pclsce, mają je­
dnolity program polityczny i gospodarczy.

Obrona śląska przez Paderewskiego. Gdy 
czeski minister spraw zagranicznych, dr. Benesz, 
skończył swą mowę na Radzie pokojowej w Pa­
ryżu, zbijał Paderewski jego wywody przy po­
mocy i na podstawie książki dzisiejszego pre­
zydenta republiki czeskiej, w której wykazano, 
że Śląsk jest polski. Ta jego obrona zadecydo­
wała o plebiscycie na Śląsku.

Rokowania polsko-niemieckie podjęte zo­
stały w Berlinie. Chodzi głównie o amnestyę i 
wymianę jeńców. Z polskiej strony wzięli w o- 
bradach tych udział: podsekretarz stanu w min. 
spraw zagranicznych dr. Wróblewski i posiewie 
Diamand i Korfanty. Dotychczasowy przebieg 
rokowań uprawnia do nadziei, że osiągnięte zo­
stanie w głównych zarysach porozumienie.

Niemcy spiscy chcą do Polski. Do delega- 
cyi polskiej w Paryżu nadszedł telegram od 
Niemców spiskich, domagający się przyłączenia 
Spiszu do Polski. Istnieje nadzieja, że delegacyi 
polskiej uda się włączyć powiaty keżmerski i 
starolubowelski do terytoryum plebiscytowego.

Walki z bolszewikami zaostrzają się głów­
nie na terenie Wołynia i Podlesia. W walkach 
na Polesiu chlubny udział ma nasz śląski pułk 
piechoty nr. 10. Na północy zajęły nasze wojska 
Dźwińsk.

CZECHO-SŁOWACYA.
Pogromy żydów i Niemców. Gazety n: emie- 

ckie donoszą o wybuchu pogromów w nocy z 26. 
ub. m. w Lundenburgu, skierowanych przeciw 
żydom i Niemcom. Było wiele zabitych i ran­
nych.

Kramarz nie chce dać Śląska, W Budzie- 
jowicach powiedział Kramarz do witających go 
na dworcu, iż jakikolwiek obrót wezmą wypad­
ki na Śląsku, republika czeska śląska nie odda. 
(Zobaczymy!) ,

Czesi pokazują Niemcom figę. Wiadomość, 
jakoby w armii czeskiej utworzone zostały od­
działy niemieckie z niemiecką komendą, wy­
śmiewają dzienniki czeskie, nazywając ją pobo- 
żnem życzeniem Niemców. 

woutwon cne państwa żyły w zgodzie i uni% 
rozstrzygnięcia jednostronnego. Aż do kwiel 

zglstał Paryż po naszej (t. j. czeskiej) stronie i pr 
znawał Polakom tylko powiat bielski. Od :zL 
wystąpienia komisyi cieszyńskiej zmieniła, 
sytuacya na niekorzyść czeską. Czesi starali ^ 
dojść do porozumienia. (Toć.) Niestety nie uc 
niono nam ze strony polskiej rozsądnej kon< ( 
Polska propaganda nie była lojalną i braterst 
przypomlma często sposoby austryackiej p . 
tyki. Doszło do tego, że Polacy chciel* się 1 
szać w wewnętrzne sprawy, n. p. na Słowa< 
żnie. My nie prowadzimy polityki zdobyw 
(?!), lecz w sprawie Cieszyńskiego, które oll 
nie reklamujemy dla siebie całe, będziemy 
bronili. (!) Walka o Cieszyńskie wprowad ź 
nas w położenie o wiele trudniejsze, niż po 
kowo przypuszczaliśmy, jednak naród, ki % 
cieszy się sympatyą i uwagą całego świata 
może być spokojny o swą egzysteneyę, Poj * , 
wadzbny na przyszłość politykę dotychcza 
wego porozumienia z ententą, uwarunkow^. 1 
tym samym duchem demokraiyzmu (?), cl c- . * 
jednakże być uczciwymi i sprawiedliwymi i p2 
naszych dawnych wrogów, Szczególnie stosu* .6 
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nasz do Niemiec jest sprawą żywotną i tr7‘ 'at
ą.go traktować z największą dyplomatyczną s 

ką i ostrożnością, to samo odnosi się do Rd / 
Musim y mieć też pevność, że od naszych t' 
pośrednich sąsiadów — Polski i Rumunii nic i 
nie grozi, zresztą położenie Polski jest tego1 
dzaju, że Polska więcej nas potrzebuje (?!), ' l 
my jej. (Ba, ba, to się grubo p. Benesz myli.?
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NIEMCV. ^z
Niemcy gdańscy godzą się z swym k 

Na ręce Rady Najwyższej nadszedł telegf ^1 
Niemców gdańskich, domagający się natf ^ 
miastowego wprowadzenia w życie traktatu ' 
kojowego.

Propaganda bolszewicka w Niemczech- 
Monachium wykryła policya w pewnym lok 
biura komunistyczne. Aresztowano szereg d 
i zabrano obfity materyał propagandy bolsz« j 
ckiej. r

o
te 
^

WŁOCHY.
Izba wioska obradowała tymi dniami

r z 
ar

kwestyą Rjeki. Sprawa bi er ze obrót pom - y 
' dla awanturniczego przedsięwzięcia d.Anunkra
Izba poselska została dekretem królewskim» cą 
wiązana; wybory odbędą się 16. listopada, ho

—
-„.—^ ■■IHM»........, ■—----------------

Jónek: Joch też cosi o tym słyszoł, w^ 
jo sztwiertki we woskowym ferlogu u tej mat- 
i poczyno se gorszy jak pierszy lepszy wo^ 
abo' czeski hyrdzin. To przeca gańba na gaj y. 
co mo dować całej dziedzinie dobry przyk* |a 
Teraz sie wszycko przewraco do góry nogo )s 
Dwo czechmańscy ministrzy w Pradze gro* y 
w karty o hrube piniądze z jakimisi cygon^ 
wygrali mocka tysięcy, ale gdosi to przezra^, 
i obo na fleku wylecieli z ministerski parad 
dostali laufpas.

y
o 
’sJura: Snoci też stary kramarz sie zaś 

czyno jeżyć, wiesz ten, co to w Paryżu tela’;c 
rzechowoł, teraz jak przyjechoł tamstela do 1 o 
gi prawy, że czy wypadnie plewysyp czy l' 
scyp, czy jak sie to temu prawi, tak czy o'' 
to j estejne, że pepiccy kumedyanci slezska

e

daji.

y 
ü

J 6 n e kr Tóż jeszcze dostali mało rza k
Niech jeny dali grają, to tie im jeszcze 
przyczynić co na portki, ale tak, że bedą pa‘ % 
tac na dycki. Przydałoby sie hyi dżinom jes' 
co mało wiela wchynyć, bo im uż nima rady«
tryźnią nasz noród.

: 3
1 
i
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/ ä Z Maszyna i okolicy

Walne zgromadzenie »Dziedzictwa bł. Janago 4L.an, ,- ---------^ »uMvuMv.„q Ml. u^«
Zgi 01 Y^andra dla ludu polskiego na Śląsku» odbę- 
w ’is' się w sobotę, dnia 11. października o godz. 

Ibędąl P° południu w sali na Starym Targu według 
worzfy ^Pojącego programu: 1. Odczytanie proto- 
. ^^. ^ ostatniego walnego zebrania. 2. Sprawo-

He z całorocznej działalności. 3. Wniosek 
is^A rewizyjnej. 4. Wnioski i życzenia. O li-

SZ, V 
dzen
y inn , Y udział uprasza za wydział: ks. Tomasz Du- 
iły Śl <prezes, ks. Rudolf Tomanek, sekretarz.
. Ws Zgromadzenie chrześcijańskich robotników 
i — 1 |O. °™c odbędzie się w niedzielę, dnia 5. pa- 
oba lernika. o godz, pół do 4. po południu w saji 

Dziedzictwa» w Cieszyni% Stary Targ 4.um
íwiel ^Gniawiać będą referenci z Krakowa, Ze 
e i pr Z® ?du na to, że omawiane będą bardzo wa- 
► d cr 1 sprawy, uprasza !się o liczne i punktualne
kła Zbycie. " " -------- "

. Komisyi plebiscytowej. Biuro komisyiarali piVUl-VJ W W y X 
ie uc scytowej mieści się w hotelu Centralnym 
om "pP^trze obok głównego dworca w Cieszy- 
ters 6 , ^simy wszystkie Komitety na całym Ślą- 
iej p ’ odzież osoby, zajmujące się sprawą plebi- 
się 11 o p? 0 zwracanie się we wszystkich kwestyach 
owa< u plebiscytowego w godzinach urzędo- 
byw• ~ od 9. do 12. godz. przed południem i od 2. 
e oh ° 4-godz.e gl " godz. po południu.
amy Lg ,^ura listów zagranicznych. Na skutek 
wad^j ^a i w interesie ludności Śląska została z 
Pac^^^ 1. października 1919 przeniesiona cenzura 
l, ktf espondencyi zagranicznej z Krakowa do u- 
ataj ’ °W pocztowych Bielsko 2 i Cieszyn 2.
PoiL Zarząd techniczny telegrafów i telefonów" P' 1 I “ ^VIHIIV^U) IVitgl 
^w^ ogłasza niniejszem 
kovM aparatów i materyałów, nadto ze względu 
ehe * ^ejscowe sieci telefoniczne są bardzo prze- 
ni i

, że ze względu na

— - i^^^' a wszelkie rozszerzenie jest na razie 
tos 111-, do przeprowadzenia, urządzenia nowych
S M toSe"^^^ 2i: ^ y leieiomcznych uskutecznione o y c me mo- 

a3 n .głoszenia o urządzenia stacyí telefonicz-1'^1 O-'—wmu U Ul 4quz.ciua o vav y i iciciuiiiLó- 
' które "iż tu wpłynęły, będą prowadzone 

ca t utejszej ewidencyi i zostaną 
nic i edług możliwości wykonane 
ego

w swoim czasie

Przydział spirytusu denaturowanego. W ce-ron Mr J ■ 1 r 1J uvumui v
. J^^alu spiryłusu denaturowanego (do pa- 

lyli.l _la) mają przedłożyć Spółki (konsumy) na Slą- 
11 Cieszyńskim do 10. października b. r. wy- 

^0®ci członków w Oddziale spirytusowym 
1 Udziału skarbowego w Cieszynie, Zamek, II. 

Jlegi^tro.
naty ^Pb czy o drogę pyta? »Silesia« z 10. ub. m. 

awia artykuł, który umieścił dr. Lieberman w 
y ^^^^ des Debats« dpowiedzi na zarzuty 
eskie. Czytamy tam między innemi: »Lieber- 
^ ^ija się z prawdą, jeżeli się skarży na ucisk

1«

ahí 

ich.
lok ____„_____ _________ ___fioł.! 1 n w ^ ^* ^ _Y yeg ^ / ^^ Polaków przez Czechów i Niemców, 

»w: ■"— ^ ^^ liczebnie za słabi, aby módz wywołać 
, s narodowy teror; żeby z Niemcami iść ręka 
r/^K^' do tego brakowało im nieodzownego* 

mi ar^^°^" zdolności do porozumienia się z inną 
v „ ^nowością. Pomijamy już to, żeby się Niem-

nur kr?,?1®, byli nigdy dali nakłonić do tego, by pro- 
im * cv ^.Pniitykę germanizatorską w naszej oko- 

1^' mieszanej pod względem językowym i gę- 
2 Przesianej elementem słowiańskim. Zna- 

tn odwrócić kota nogami do góry, jeżeli ktoś 
erdzi, że tu Polacy byli przez Niemców uci- 

*Dl- Kto tylko choćby częściowo jest poinfor- 
maLj^^y o dziejach zaciętych walk narodowo- 
wó fe°wych o ojczystą skibę, wie bardzo dobrze, 
ga y zawsze tylko Niemcy byli narodem uciśnio- 

zykl P* że począwszy od zachodniego skrawka 
noga ^j a zachodniego, od Gruszowa i Polskiej 
gro'.,. rawy aż za Cieszyn Niemcy musieli prowa- 
gon^ najostrzejszą walkę w obronie egzystencyi 
azrä ^n szkół, że dosyć często Czesi i Polacy lą- 
arat, się, kiedy się rozchodziło o złamanie drob- 

^T^wów niemieckich na polu wiejskiej
-tyki komunalnej, że wogóle Niemcy byli za- 

%^ słabszą stroną w stosunku do ściśle z sobą

a.

zaś
ela . . Maoszą stroną w stosunku do scisle z sob 
do f ^!°^ych frontów słowiańskich«. — »Silesia
,y J ^naby się postarać o patent na to odkry- 
r o^y Historyczne z niedawnych czasów. W każ- 
ska ^7^i^ należy do tego duża doza bezczelno- 

’ by w ten sposób »kota przewtacać do góry 
rza lo^.“ i to w czasie, kiedy »dobrze poinfor- 
^ v^^ ° zaciętych walkach narodowościo- 
^ ^"« i o potulności i słabości Niemców — je- 

^^^"szą wprost guzy, otrzymane w tej walce.
, , ~ Czechowic, Opiekunowie biednych na 
^ ie »Silesia» utworzyli radę robotniczą, któ- 
^ydaje Węgiel tylko temu, który zboże przy- 
^/le. Robotnicy otrzymują z konsumu ży- 
^ ^ za połowę ceny, otrzymują zarobek peł-

ska

je
dy,

ny, a do tego ściągają żywność masami. Nagro­
madzili już wielki magazyn zboża. Niechby 
zresztą brali zboże od tych, co je mają, ale my 
bezrolni zboża nie mamy, a przecież w piecu pa­
lić i gotować musimy. Tu się najlepiej okazuje, 
jakimi obrońcami biednych są socyaliści. 
Wszystkim węgiel wydają z wyjątkiem bieda-, 
ków. W gospodarkę tę powinna wglądnąć Rada 
Narodowa, bo nie wypada, żeby jedni we wszyst 
ko opływali, inni zaś nędzę cierpieli.

Z Cierlicka, (Jubileusz.) W niedzielę, 
dnia 5. b. m. obchodzi tutejsza straż pożarna ju­
bileusz dziesięcioletniego istnienia. Założoną zo­
stała 18. września 1909 za inicyatywą światłych 
kilku obywateli, mianowicie przy poparciu ś. p. 
zarządcy p. Antoniego Rzihaka. Zaraz na po­
czątku liczyła 33 członków czynnych i 15 wspie­
rających. W przeciągu 10 lat była straż nasza 
25 razy czynna przy pożarach, między tem we 
wrześniu r. 1911. aż 5 razy, a niemal zawsze sku- 
tecznie. Bierze też żywy udział w życiu gmin- 
nem, w uroczystościach kościelnych i narodo­
wych. Wszystkie inne obowiązki, obywatelskie 
spełnia sumiennie, to też ludność tutejsza nie 
szczędzi słów uznania i daje hojne ofiary, za po­
mocą których straż wyposażyć się mogła we 
wszystkie potrzebne przybory. Szczególnie w 
bieżącym roku jubileuszowym ofiarność wdzię­
cznej ludności była tak wydatną, że straż zdo­
łała zakupić nowe węże i ufundować nowy skład 
z wieżą do suszenia wężów, który w dzień jubi­
leuszu ma być straży uroczyście oddany do u- 
żytku. W ciągu dziesięciolecia porobiła śmierć 
wyłomy w szeregach strażaków. Do takich za­
liczyć należy wypadki śmierci kilku: umarli Fr. 
Żwak, Dominik Kopiec i Józef Szczyrba, z któ­
rych ostatni zginął we wojnie. Zmarł również 
założyciel dobroczyńca i pierwszy komendant 
straży zarządca Rzihak. Niemniej bolesną była 
strata dwóch zasłużonych czł< nków wspierają­
cych ś. p. ks. Franciszka Matuszyńskiego ‘ i Ma­
cieja Lasztówki. Wojna światowa zatamowała 
pomyślny rozwój straży. Ponieważ służyło woj­
skowo 24 strażaków, a z pozostałych 10 było 7 
górników, zabrakło przy pożarach sił męskich 
tak iż niewiasty zająć musiały miejsce strażaków 
za co się im należy uznanie i szczere podzięko­
wanie. Obecnie drużyna się znacznie powięk­
szyła, liczy bowiem 42 członków czynnych i 19 
członków wspierających. Dziesięć lał służby 
strażackiej! Ile tu zabiegów i ofiar, alp ile też 
zasług. Kto wie, jak ważnym żywiołem jest ogień 
— dopóki opanowuje go siła ludzka, komu jest 
wiadomem, jak stras, nym i bezwzględnym ży- 
wiołem jest ogień, kiedy wyrwie się z pod ręki 
ludzkiej, kiedy rozpętany pali i niszczy mienie 
i życie, ten mimowoli staje się przyjacielem ka­
żdej straży. Prawie niczem zapowiedź wiatru lub 
wody w porównaniu do alarmu ognia, który ka­
żdego szczególną grozą przejmuje. Nie dziw, że 
wdzięczni jesteśmy strażakom, którzy dobro­
wolnie, bezinteresownie i wytrwale czuwają we 
dnie i w nocy nad bezpieczeństwem naszem. Jak 
dzielna, wprost wzorowa jest straż nasza, po­
znać już stąd, że dotychczas mężnie i stanowczo 
odpierała wszystkie marne i nieraz śmieszne u- 
siłowania wniesienia ducha niezgody w zwarte 
jej szeregi. Strażacy! Idźcie dalej drogą, którą 
wskazuje wam miłość Boga, ojczyzny naszej pol­
skiej i bliźniego, a bądźcie pewni z naszej stro­
ny wszelkiej czci i należytego poważania. — 
Cierliczanie.

Z Dziedzic. (Złapanie szpiegów.) 
Złapano tutaj na gorącym uczynku dwóch pru­
skich szpiegów: Waldemara Niestroja z Tychów 
i Józefa Paszka z Berlina, zaopatrzonych w pa­
piery, wystawione w biurze pruskiego minister­
stwa z podpisem Noske. Przyjechali na rowe­
rach, lecz naszym dzielnym druhom górnoślą­
skim podpadło ich podejrzane zachowanie się, 
przeto zostali aresztowani. Znaleziono przy nich 
5 rewolwerów a między papierami różne cenne 
dokumenty, mianowicie wskazówki tajnych pru­
skich pikelhaubistów i rozkazy wysokich pru­
skich urzędników. Poprzedniego dnia areszto­
wano braci Niestrojów, którzy byli przy wojsku 
powstańczem P. O. W.

Z Karwiny, (Dożynki.) Po raz pierwszy 
od niepamiętnych czasów urządzono staraniem 
Stow, katol. robotn. »Praca« w Karwinie w nie­
dzielę, dnia 14. września piękny i starożytny 
zwyczaj narodowy »Dożynek«. Była to rzeczy­
wiście dla Szan. Publiczności z miejsca i okolicy 
niespodzianka, która ściągnęła tysiące gości z 
Karwiny, Łazów, Dąbrowej. Orłowej, Frysztatu, 
Stonawy. Cieszyna i t. d. Dożynki poprzedziło

dziękczynne nabożeństwo w nowym kościele o 
godz. 9. rano, na które członkowie »Pracy» kro­
czyli ze sztandarem przy dźwiękach muzyki w 
pochodzie, da którego przyłączyło się dużo pu­
bliczności. Po południu o godz. 1 ^3. rozpoczęła 
kapela p. Hankiego obchód dożynkowy swą pię­
kną muzyką, poczem żniwiarze i żniwiarki w 
strojach narodowych z udekorowanym wozem 
drabinowym udali się w pochodzie, na którego 
czele jechał na koniu w sukmanie jeden z żni­
wiarzy, na plebanię, gdzie wśród śpiewu i sto­
sownych przemówień oddano wieniec. Z pleba­
nii ruszono z furą zboża, z przystrojoną choin­
ką i pieśnią: »Kto się w opiekę« do ogrodu »Pra­
cy«, gdzie po okolicznościowem przemówienu p. 
Hanzla oddano drugi wieniec gospodarzom we­
dług starodawnych zwyczajów. Publiczność ba- 
wila się ochoczo do nocy, a jej pobyt na miejscu 
»Dożynek« uprzyjemniały różne niespodzianki. 
Stowarzyszenie »Praca» zyskało wielkie uznanie 
ze strony publiczności za urządzenie tej pięknej, 
a u nas zappmnianej pamiątki narodowej. Było­
by pożądanem, aby podobne obchody częściej 
urządzano w naszych okolicach, — Uczestnik.

Z Dolnej Lesznej. W niedzielę, dnia 21. z. 
m. odbyło się tutaj w lokalu p. Niemca zgroma­
dzenie ludowe »Związku śl. katolików«. Prze­
wodniczył p. Gaszczyk; sekretarzował p. Roman 
Ludwik. Ks. prof. Brzuska przedstawił w blisko 
dwugodzinnym wyczerpującym referacie bar­
dzo zrozumiale i dobitnie dotychczasową dzia­
łalność »Zwiąku«; omówił obszernie obecne 
stosunki polityczne i ekonomiczne u nas na Ślą­
sku i w Polsce; wyjaśnił dokładnie sprawę od- 
być się mającego plebiscytu na Śląsku. Zakoń­
czył gorącą zachętą do czytania i abonowania 
dobrych gazet i do wstępowania do »Związku«. 
P. Sojkowa wezwała kobiety do organizacyi i do 
wstępowania w szeregi »Związku». W dyskusyi 
do referatu ks. Brzuski zabierali głos p. Golec 
i p. Kraus. Zgromadzenie zakończono trzykrot­
nym okrzykiem »Niech żyje Polska» i odśpie­
waniem hymnu narodowego »Boże coś Polskę«. 
Na Katolicką Rodzinę sierocą zebrał p. Cieńcia- 
ła Józef 120 K.

Z Małych Kończyc. Zapowiedziane na 21. 
z, m. zgromadzenie »Związku śląskich katolik.« 
odbyło się przy licznym udziale miejscowej lu­
dności i miało przebieg bardzo poważny. Zagaił 
długoletni delegat p. Winc. Brachaczek, 
przewodniczył p. Jan Lorc. Pierwszy mowca 
ks, poseł Londzin przedstawił w sposób po­
pularny historyę naszego Śląska od chwili oder­
wania go od Polski, aż do pamiętnych dni paź­
dziernikowych zeszłego roku, kiedy rządy obję­
ła Rada Narodowa, proklamując uroczyście 
przyłączenie Śląska Cieszyńskiego do Polski. 
Nie pomogły sztuczki niemieckie i czeskie, lud­
ność śląska była zawsze polską, choć książęta i 
szlachta się zniemczyła i zczechizowała. Lud na 
ogromnych wiecach objawiał swoją wolę należe­
nia do Polski i uczyni z pewnością tosamo, kiedy 
nadejdzie chwila plebiscytu. Wezwaniem do 
skupiania się katolików w »Związku śl. katoli­
ków« pod komendą swoich wypróbowanych wo­
dzów zakończył mowca swoje oklaskiwane go­
rąco przemówienie. P. poseł Junga objaśnił 
szczegółowo reformę rolną i odpowiadał wy­
czerpująco na różne zapytania, jakie się w ciągu 
dyskusyi wyłoniły. Ks. Londzin zabrał jesz­
cze raz głos i wzywał do posyłania dzieci zdol­
nych do szkół, szczególnie dziewczęta do szkoły 
gospodyń w Końskiej, a chłopców do rolniczej 
szkoły zimowej. Ks. proboszcz miejscowy pod­
niósł jeszcze raz potrzebę i korzyści organizacyi 
katolickiej i zachęca do wstępowania do miej­
scowego oddziału »Związku«. Okrzykiem na 
cześć posłów »Zwązku śl. katolików« i pieśnią 
»Boże coś Polskę» zakończono to pouczające 
zgromadzenie, które wykazało na chlubę naszej 
gminy, że są u nas wprawdzie stronnictwa, ale 
niema warchołów, którzyby odmiennego prze­
konania znieść nie mogli.

Z Międzyrzecza Górnego.«W nocy, dnia 22. 
b. m. skradziono tutejszemu siedlakowi Janowi 
Fuchsowi cielną krowę i jałówkę. Po deszczu 
widoczne były na drodze ślady pę­
dzonego bydła, które szukających zaprowadził 
do Starego Bielska do znanej handlarki bydłem. 
Tam się też w sąsiedniej chałupie znajdowała 
jeszcze jałówka, po którą miał już rzeźnik przy­
być, a krowę sprzedała handlarka do Mikuszo- 
wic w Galicyi jeszcze tej samej nocy. Owa han­
dlarka przyznała się i wydała złodzieja, znanego 
Kotasa Pawła (mł.), którego aresztowano. Gmi­
na będzie na pewien czas wolna od złodziei.
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— We wtorek dnia 16. b. m. odbył się w i 
tutejszym kościele par. ślub głuchoniemego mic- ' 
szkańca tutejszej wioski, Józefa Drobczyńskie- 
go. Dużo ciekawych zebrało się w kościele, 
gdyż takiego ślubu tutaj jeszcze nic było. Po­
nieważ głuchoniemy chodził swego czasu do tu­
tejszej szkoły, nauczył się czytać i pisać,, prze­
czytawszy podane pytania., wyraził zamiast ust­
nej odpowiedzi podczas ślubu na pytania ks. 
proboszcza przez skinienie głową swoje przy­
rzeczenie.

Z Sibicy. Na początku wakacyi założyła tu 
Macierz Szkolna ochronkę polską. Uczęszcza do 
niej 180 dzieci. Dotychczas była tu tylko ochron­
ka niemieckiego »Schulvereinu», gdzie nasze 
dzieci już w wieku przedszkolnym karmiono nie­
mieckimi wierszykami i niemczono. Wdzięcz­
ność należy się Macierzy, że się temi dziećmi 
zajęła. Jest życzeniem obywateli, by ochronkę 
polską, której konieczność się dobitnie daje od­
czuwać, przejęła na stałe gmina. —; Z kuchni wa­
kacyjnej, utworzonej z ramienia Polskiej Rodzi­
ny Opiekuńczej, korzystało 322 dzieci. Szczera 
podzięka należy się paniom, które bezintereso­
wnie zajęły się gotowaniem i rozdzielaniem obia­
dów. Dzieci tutejsze, pochodzące z rodzin robo­
tniczych, odczuły bardzo błogosławioną działal­
ność kuchni, która im, choć przez krótki czas, 
dostarczała dobrego i wystarczającego poży­
wienia.

Ze Śmiłowic. (Pożar.) Z piątku 26. ub. m. 
na sobotę w nocy spaliły się do szczętu zabudo­
wania gospodarcze (na Dordowicach), własność 
p. Adolfa Kotasa. Przyczyna pożaru dotąd nie­
znana, prawdopodobnie uczyniła to ręka zbro­
dnicza z zemsty.

Z Wisły, Najstarsi ludzie w tutejszej gór­
skiej okolicy nie pamiętają tak niekorzystnego 
dla pasiecznictwa roku, jakim jest rok bieżący. 
Po niezwykle późnej, zimnej, i słotnej wiośnie 
nastąpiło zimne i słotne lato, — wszystkie po­
żytki zawiodły, a ostatnia nadzieja — lipa —, 
prawie że wcale w tutejszej okolicy nie miała 
kwiatu. W ulach muchy dużo, miodu brak zu­
pełny. Jeżeli bezzwłocznie nie otrzymamy cu­
kru, pasieki wyginą. A szkoda będzie dla kraju 
ogromna. Władze nasze zechcą przyjść tu z do­
raźną pomocą w formie cukru krystalicznego 
dla zazimowania pszczół, a ponieważ niebezpie­
czeństwo głodu jest w całym kraju, przeto To­
warzystwo ogrodniczo-pszczelarskie niechaj po­
czyni wszystkie możliwe kroki, by klęsce choć 
w części zaradzić i to zawczasu. Wiślanin.

Z Dąbrowej. Wpisy do polskiej uzupełniającej szko­
ły przemysłowej w Dąbrowie odbędą się w niedzielę, po­
niedziałek i wtorek, dnia 5., 6. i 7. października 1919. r. 
od godz. 6. do 8. wieczór w kancelaryi polskiej szkoły 
ludowej albo w Ochronce polskiej w razie, gdyby szkoła 
miała być jeszcze przez wojsko zajętą. Zobowiązani uczę­
szczać do tutejszej szkoły uzupełniającej przemysłowej 
są ucznie (terminatorzy) i uczenice wszystkich zawodów 
rzemieślniczych i przemysłowo-kupieckich z Dąbrowej, 
Sowińca i kolonii na Granicach w Karwinie. Górników i 
młodzież innych zawodów przyjmuje się w miarę miejsc 
wolnych. Przy szkole otworzony będzie osobny kurs ste­
nografii i pisania na maszynie. Ze szkołą połączone jest 
•Ognisko młodzieży*, mające na celu użyczenie młodzie­
ży rozrywki i zatrudnień przyjemnych w czasie dni wol­
nych od pracy. — Kierownictwo uzup. szkoły przemysło­
wej w Dąbrowie.

Piśmiennictwo.

Dr. Feliks Koneczny: Czeskie a polskie pra­
wa historyczne do Cieszyńskiego. Warszawa 1919. Bro­
szurkę tę polecamy każdemu, który chce na podstawie 
dat historycznych przekonać się o tem, jak błahe, wprost 
śmieszne są »prawa historyczne. Czechów do Śląska. Na 
38 stronicach przedstawia autor, znany historyk, w spo- 
eób jasny i treściwy: a) tło sporu obecnego; 2. reakcyj- 
ność czeskiego prawa historycznego; 3. pomyłki z geogra­
fii historycznej; 4. Cieszyńskie pod czeską koroną; 5. 
polskie prawo historyczne i podaje czytelnikowi w praw- 
dziwem oświetleniu te zdarzenia historyczne, na które 
się Czesi powołują przy udowadnianiu swych »praw hi­
storycznych* i stwierdza przedewszystkiem, że w r. 1335. 
Cieszyńskie wogóle nie było uważane za część Śląska, 
a zresztą Polska i książęta śląscy i później nigdy nie 
uznali wymuszonego gwałtu czeskiego. Broszurka odda 
szczególnie usługi przy zwalczaniu poglądów czeskich, 
bo podaje cały szereg dobrze ujętych argumentów, z któ­
rych wynika, że jeżeli już kto może mieć »prawo histo­
ryczne* do Śląska, to mają je tylko Polacy. Jeder z tych 
argumentów przytaczamy: -Niegdyś obowiązywała zasa­
da: »cuius regio, illius religio«, t. j. przymus wyznawania 
tej samej religii, jaką wyznawał panujący. Od potwornej 
tej zasady jedna tylko Polska była wolną; -reszta Europy 
nie zdołała się uwolnić od niej nawet wśród itrar liwej 
rzezi wojny 30-letniej i w pokoju westfalskim 1648. t. 
proklamowano ją z całym naciskiem. Jakiemż barbarzyń­
stwem wydaje się nam to obecnie! Ale cóż tedy powie­
dzieć o takich, którzy chcieliby proklamować zasadę- 
»cuius regio, illius natio«, t. j. narodowość idzie według 
władzy rządzacej. Czesi chcą bowiem, żeby Cieszyńskie 
uznać za czeskie dlatego, że władza zwierzchnicza była 
tam(przez jakiś czas) czeska! Co za pomysły w w. XX!!«

Wydawca: Ke. Józd Londzia w Cieszynie.

Kra iMa Irati» i aesielskieno 

oraz kursa konwersacyi dla dorosłych i dzieci 
od 4. roku życia. Tłumaczenia. Uczni przyjmuje 
codziennie prof. Truck, Cieszyn, Brzeg Olzy 20.

Akademicka szkoła malarstwa

Prof. Truck/były uczeń paryskiej Akademii ma- 
Jarslwa. Cieszyn, Brzeg Olzy 20.

Spatial nauki im na skrzypcach 

udziela prof. Truck, były uczeń paryskiego i 
bruks. konserwatoryum, Cieszyn, Brzeg Olzy 20.

Mdi czeladnikih» szewskich i jeten ucznia 

przyjmie zaraz Antoni Skupień, mistrz. szewski 
w Cieszynie, Plac Farny 4.

Ucznia

do nauki za kuśnierza przyjmie zaraz LEON 
CHRZANOWSKI, kuśnierz i kapelusznik, Cie­

szyn, ul. Głęboka 1. 62.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan Interesen­
tów, iż uruchomiłem już mój nowowybudowany 

tartak i młyn walcowy

i wykonuję wszelkie dotyczące roboty w jak naj­
krótszym czasie i po nader przystępnych cenach. 

Karol Kowalla, Nierodzim.

XXX%-:'^

Adwokat

obronca w sprawach karnych oraz tłumacz 
sądowy języka niemieckiego

Dr. Marcin Kremer

otworzył swą kancelaryę w Cieszynie przy ul. 
Prutka 1. 8.

Bardzo artystycznie wykonana plakieta, dzieło artysty 
Lewandowskiego,, w ramkach atłasowych, przedstawia­
jąca z jednej strony Matkę Boską Częstochowską z data­
mi historycznemi 1831—1863—1914, z drugiej zaś śmierć 
żołnierza-legionisty, jest do dostania u

EMANUELA BERKI, 
skład obrazów, Cieszyn, ul. Głęboka.

Podziękowanie.
Wszystkim tym, którzy mię wsparli w mojem smu- 

tnem położeniu, spowodowanem ciężką chorobą i brakiem 
środków do życia potrzebnych, składam tą drogą moje 
najserdeczniejsze podziękowanie. Szczególnie dziękuję p. 
Wł. Zagórskiemu, inicyatorowi składki, oraz wszy­
stkim. tym, którzy na jego ,ęce złożyli pewne kwoty dla 
mnie, najserdeczniejszem »Bóg zapłać!«.

JAN MATL.

Konkurs.

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego 
rozpisuje konkurs na obsadzenie kilku posad 
praktykantów rachunkowych i kilku posad pra- 
«tykantów przy urzędach cłowych z terminem 
do 14. października 1919.

Do posad tych przywiązane są warunki: 
ukończony wiele'18 lat, a nie przekroczonych 
35 lat, obywatelstwo polskie, względnie przyna­
leżność do Ks. Cieszyńskiego, świadectwo doj­
rzałości z gimnazyum lub szkoły realnej, dokła­
dną znajomość języka polskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie. Do posady praktykanta rach. 
wzgl. cłowego przywiązaną jest płaca: I. adjutum 
w rocznej kwocie 600 K; 2. f. dodatek drożyźnia- 
ny 1202 K; 3. II. dodatek drożyżniany 1200 K;

M :Mr CöW 

przyjmie zaraz z całem utrzymaniem i 
wynagrodzeniem Franc. Gabzdyl, majster 

ski w Mal. Kończycach (przy Frysztak

Dr. Klara Sprecher 

lekarka chorób dziecięcych i wewnęk^ 
przeniosła ordynacyę do domu Spitzera, ™ 

Główny 1. 16.

Maszyny rolnicze 

jak nłeckareie ręczne i kieratowe, młynki de ^L 
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części s»* 

tychże poleca w wielkim wyborze firma 
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZ^ 

Saska Kępa 1. 25, ■. | iętro.

Bank rolniczy w Cieszy

i we Frysztacie

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na 3 %. 

udziela dogodne pożyczki hipeteczne, wekslo*1 
rachuack bieżący. 

Przekazuje pieeiądze aa wszystkie miejsco^ 
paistwa polskiego.

Kupuje i sprzedaje wszelkie baakaety zagrab

Wykonanie budowli

wszelkiego rodzaju i w każdej miejscowość1 
konanie planów i kosztorysów, dozór na 
botami mularskiemi i ciesielskiemi od dar 
calem zaufaniem

JÓZEFOWI MATUSZYŃSKIEMU,

budowniczemu w Cieszynie, ul. Hażlaskabudowniczemu w Cieszynie, ul, rlazlasKd i 
iwHaźlachu l. 110.

WUW

W CIESZYNIE,
•towerz. zarejestr. z nieogr. poręką 

w dome »Dziedzictwa« na Starym zarj®* 
% MNsml w Dziedzicach i Jabłonko^ 

nd ziela potyczek na hipotekę i weksle na umiar* 
procent i przyjmuje

* WKŁADKI NA OSZCZĘDNOl

i płaci od nich
w* 3 % -w
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od .%3. do 4 po południu._____

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZAIJ!
= W CIESZYNIE =i 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną p0'
w »Domu Narodowym« w Rynku u L f 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, J 
fuminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Of 

w Suche) Górae) i Trzyńcu 
przyjmuje od członków ł uieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich 
w 1$ ^ 

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do 
przedzającego Wypłatę, a jak dotąd samo za . 
fących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya p® 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany ( 
Fe^ontuie weksle swych członków, udziela 
w podkład faktur i otwartych rachunków luiąP 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem lwie* 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędul1 
niedzinłkl, «rody i piątki od godz. 4 po południu.' 
Ul Sucha Górna we wtorki i soboty od #. rano • 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i e 

od 9 rano do 2 po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieśli 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręka

L Domagalski. A. Teper. XL flW
CdperwieAstełny redaktor: Jan ^

4. III dodatek drożyżniany 2520 K — razem 
5532 K.

Kompetenci winni wnieść własnoręcznie 
napisane podanie w terminie powyższym i do­
łączyć w oryginale lub urzędowym odpisie: 1. 
metrykę chrztu; 2. świadectwo przynależności; 
3. świadectwo moralności; 4. świadectwo matu- 
ryczne; 5. świadectwo zdrowia, wystawione 
przez lekarza rządowego. ,

Wydział skarbowy Rady Narodowej.
_̂ ,■ n^i ■ ■ 1 -■ ~n ■ , - ■ , 1 ■■ i^ T ^. “ ■■ 1 ■ •■•“•^ «-w

Drukarnia »Dziedzictwa* w 'Cieszynie.



I Opłacono ryczałtowo.

WIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie.................... 24 K
półrocznie. . . 12 »
kwartalnie..........................6 *

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie.................... 20 K
Półrocznie........................ 10 »
kwartalnie..........................5»

Rocznik 78.

Numer pojedynczy 30 hal. ^ ^ XS" Numer pojedyńczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminítracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3., I. p.

W Cieszynie, wtorek, 7. października ISIS.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1.K 20 hal. od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kilku-i 
razowem umieszczeniu znacznią 

taniej.

Nr. 78.

Czesi pobrzękują szabelką.

W Paryżu przegrali Czesi sprac ę cieszyńską 
^ kretesem. Czeski minister spraw zagranicznych 
Reneśz mimo wszelkich zdolności i mimo, te 
Cieszyńskie — jak mówili Czesi — już dawno, 
°d roku 1915. »miał w kieszeni«, nie spiostał Pa­
derewskiemu. Warto przytoczyć jeden szczegół 
ż tej walki:

Po długiem przemówieniu p. Benesza prezy­
dent Clemenceau udzielił głosu p. Paderewskie- 
niu, który wygłosił po angielsku mowę, zbijając 
punkt po punkcie wywody przeciwnika. Obecni 
cudzoziemcy twierdzą, że była to jedna z naj­
świetniejszych mów, jakie kiedykolwiek słyszeli, 
co więcej, należała ona do tych rzadkich przemó­
wień, które decydują <» losach wniosków.

Przedstawiając ekonomiczną stronę kwestyi, 
P Paderewski wyjął z kieszeni książkę i począł 
cytować z niej szereg cyfr i danych, stwu rdzając 
— że Czechy nawet bez Śląska należeć będą je- i 
szcze do najbogatszych krajów w węgiel w ba­
ronie.

— Być może — mówił Paderewski — że p. 
Benesz, jak zwykle, uzna źródło, którem się po­
sługujemy, za pełne błędów i nie zasługujące na 
wiarę. Nie mógłbym podzielić tego zdania. Mam 
wielkie zaufanie do autora tej książki i śmiem 
twierdzić, że jest >n jednym z naj ’i tniejszych, 
najhardziej komy tentnych ludzil. ś mujenn go 
wszyscy, chyba jeden p. Benesz byłby pod tym 
względem wyjątkiem. Proszę spojri ć na okład-» 
kę. Pracę tę napisał prezydent republiki czeskiej 
p. Masaryk we własnej osobie. P. Benesz — cią­
gnął p. Paderewski — powtarza ustawicznie: »co­
al, coal, coal« (węgiel, węgiel, węgiel), my zaś 
z naszej strony odpowiadamy na to: »Pole, Bole, 
Pole« (Polak, Polak. Polak). Wszyscy widzą ja 
sno, że jeżeli przeciwnikom naszym chodzi jedy- 
me o bogactwa kopalniane Śląska, to my Polacy 
bronimy tam całkięm innej rzeczy, rzeczy świę­
tej, praw naszej polskiej ludności, której nie 
wolno zestawiać ani z węglem ani z koksem. P.

Wspomnienie powstańca.

Powstanie na Górnym Śląsku brutalna prze­
moc pruska zdusiła; tyran, oszołomiony »zwycię­
stwem«, oślepiony manią, na rAzie tryumfuje, ho 
nie widzi i zapomina, że lud na Górnym Śląsku 
pozostał polskim; ostatnie krwawe wypadki spo- 
tęgowały w nim poczuce narodowe i hart ducha. 
Jeszcze się niejedna rana nie zabli. niła, niejedno 
serce matki lub żony boleje nad stratą swego ży­
wiciela ; jeszcze tysi jee naszych braci znosi nie­
ludzkie katusze w pruskich więzieniach i tysiące 
tułają się na ziemi polskiej, po części z całemi 
rodzinami, a setki, może i tysiące, nie rozłączyły 
się z ziemią rodzinną, ukrywają się przed »kultu­
rą pru! ką« i oczekują radosnej chwili, kiedy wy- 
bi je ostatnia godzina panowania »czerwonego 
barbarzyństwa«; Jeszcze tysiące czarnych, spra­
cowanych dłoni rol lotnika i rolnika polskiego 
trzymają silnie za broń, a setki tysięcy pokrzyw­
dzonych zaprzysięgło wymiar sprawiedliwości i 
naprawy krzywdy o pomstę do nieba wołającej, 
a otoczenie nasze, świat, milknie pomału, oboję­
tnieje. przyzwyczaił się do naszego bólu, gdyż go 
sam nie odczuwa. My, milionowy lud polski na 
Górnym Śląsku, jesteśmy tylko narodem 
robotniczym, przeznaczonym na zgubę i zagładę, 
tak dekretuje niemiecki właściciel skarbów ziemi 
wasze!! Marną istotą został jeden z najdroższych

Benesz proponuje, abyśmy tę ludność podzielili 
między Polskę i Czechy, leni samem wy żywa nas 
p. Benesz na sąd salomonowy. Czesi godzą się, 
aby tę ludność przepołowić, my zaś protestujemy 
przeciw temu z całą mocą i stanowczością. Łatwo 
stąd wywnioskujecie, do kogo ta ludność osta­
tecznie powinna należeć i która z dwóch ziem 
pol ka, czy czeska jest istotnie tej ludności matką.

Mowa Paderewskiego przechy lila szalę zwy­
cięstwa w stronę Polski. Czesi musieli ze swych 
praw historycznych i konieczności gospodarczych 
zrezygnować i zgodzić się na to. czego się Pola­
cy od początku domagali: na plebiscyt.

Benesz i Kramarz nic dali jednak za wygra 
ne. Jak już pisaliśmy, powrócili do kraju i tam 
przy nadarzających się sposobnościach wszędzie 
głosili, że wprawdzie sprawy cieszyńskiej nie 
zdołali tak załatwić, jak tego wymagał apetyt 
czeski, lecz że »jakikolwiek obrót wezmą wypad­
ki na Śląsku, republika czeska Śląska nie odda«.

Upierają się dalej przy swych niesprawiedli­
wych żądaniach, choć im na tę zuchwałą bezczel­
ność sama Najwyższa Rada zwróciła niedwu 
znacznie Uwagę. Przegrali już jedną walkę... dy- 
pk-matyczną w Paryżu, dl' zapowiadają i gotu- 
ią się do drugiej na innem polu... W idocznie ple­
biscyt kt< i im dotąd kością w gardle. Boją się, by 
się nie udławili, więc już omawiają lekarstwo na 
katastrofę. Byle im tylko to »lekarstwo« dopiero 
nie przyłożyło sztyletu do nienasyconej gardzieli.

Zbierają dziś wojsko na granicy, zapowiada­
ją czyny d‘ \nunzia, ale niech wiedzą, że nasz 
żołnierz też nie próżnuje, że się w rzemiośle w o - 
jennem wyrobił niezgorzej w walce nawet z bol­
szewikami i da sobie chyba radę z braciszkami 

pod znaku »ruce wzhm u«.
' Kto sit ie wicher, zbiera burzę!

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•
Przegiął polityczny.

POLSKA.
Z Sejmu warszawskiego. Prace Sejmu zagaił 

dnia 1. b. m. marszałek Trąmpczyński, który w 
«M^R?»^*»™™»™*™«™™

I i najzdrowszych członków narodu polskiego a to 
dlatego, że został przez niemieckich przybyszów 
okradzony i stał się indem ubogim. ^Co znaczą 
jęki, łzy i niewinna krew przelana, co życie, po­
łożone dla świętej sprawy, wobec »krzywdy«, 
jakąby się garstce niemieck ich bogaczów sprawie­
dliwością naszą wyrządziło? Takie pytanie sta­
wia sobie świat i i yciska ostatnią kroplę krwi i 
łez naszych, wszak jesteśmy ludem ubogim. — 
Milczcie wy, co was nie boli, cieszcie się wszyscy 
nieczułego serca, kied) my się z boleści wijemy, 
ciesz się tyranie pruski, żeś na kilka dni, dzięki 
twej brutalności zgniótł nas na zwewnątrz, lecz 
nie zapominajcie, że w łonie tego ludu prostego 
spoczywa siła niezmierna, siła niezachwianego 
przekonania, siła gorącego przywiązania do 
wszystkiego, co sercu naszemu drogie i nule i do­
póki jeszcze jedna dłoń polskiego robotnika bę­
dzie pracować, dopóki jedna dłoń polska upra­
wiać będzie ziemię naszą i jedna pierś polska w y ■ 
da jęk nie rozpaczy, lecz odwetu, dopóty nie za­
milkną głosy z Górnego Śląska, że tam lud pbl- 
ski: nie zardzewieje broń nasza, nie wygaśnie 
żar świętego gniew u, nie osłabnie duch nasz, nie­
złomną zostanie silna wola nasza do spełnienia 
przysięgi, którą w obliczu Boga złożyliśmy, że 
walczyć będziemy do ostatniej kropli krwi. Od­
nawiamy przysięgę naszą przed Bogiem i całym 
światem, że wiernie dotrzymamy słowa i jak

krótkich słowach zawiadomił posłów o pracy rzą­
du w ciągu wakacyi sejmowych, o wyjeździć pre­
zydenta ministrów do Ijundvnu, a nareszcie o za­
czątkach budowy floty handlowej polsko-amery­
kańskiej. Minister spraw wewnętrznych Wojcie­
chowski przedstawia po kolei w wymownych sło­
wach sposoby i drogi, jakich Polska trzymać się 
musi, łjy stanąć między silnemi państwami. Pol­
ska. mając do rozporządzenia silną, bitną i dobrze 
zaopatrzoną i św iadomą swego wysokiego zada­
nia armię, zdoła własną siłą stanąć wobec da 
w nych zaborców. \1 inister zapowiada rządy sil­
nej ręki, któreby pozwoliły na budowę pewnej 
przyszłości państwa. Zaznacza przytem dobit­
nie, że Polska nie może być przedmiotem ekspe­
rymentów. Mówiąc o reformie rolnej, zapowie­
dział minister rozpoczęcie robót parcelacyjnych 
i użycie siły prawa w wypadkach samowoli. ()mó- 
wiwszy z kolei sprawę prawodawstwa robotni­
czego, przeszedł do kwestii wyżywienia kraju, 
przy której wymag me najwyższe napa cie energii 
ze strony rządu. Rząd, zdaniem min. Wojcie­
chowskiego oświadczy się za sekw estrem czyli 
zajęciem zboża na rzecz państwa. W wypadkach 
oporu użyje się egzekucyi. By zapewnić rządowi 
należytą powagę, musi tenże ująć w swe ręce kie­
rownictwo polityczne, pozostawiając ustawodaw­
stwo sejmowi.

Większość w Sejmie. Sejmowy narodowo- 
chrześcijański klub robotniczy nawiązał rokowa­
nia celem utw orzenia większości sejmowej z klu­
bami Z jednoczenia Narodov ego Ludów ego i 
Związku Taulo wo-Narodowego. Kroki te rokują 
dobre na przyszłość Sejmu nadzieje, bo i ludow­
cy coraz wyraźniej odrywają się od socyalisti w 
z powodu strejków rolnych, wywołanych przez 
partyę socyalistyczną. Doszłoby w ten sposób do 
utworzenia znacznej większości w Sejmie, która- 
by mu pozwoliła ot ocnie pracować, zwłaszcza, 
że i klub mieszczański nawołuje do utworzenia 
zrdowej, zdolnej do pracy w iększości.

Paderewski te Londynie. Z W arszawy do­
noszą o kilkudniowym pobycie Paderewskiego w 

■■■——w—«■—ai—a—■mwwn nu wt^mm 
słońce na niebie, tak z w yci^stwo musi być nasze, 
a biada wam, którym w idok krwi nas. ej serdecz­
nej sprawiał radość.

Zapomnieć nie mogę zapału, jaki ogarnął lud. 
kiedy wybiła godzina powstania; przechowały się 
w pamięci mojej niezatarte wrażenia owego dnia, 
który miał być dniem wybawienia; dlatego clux 
w krótkich, prostych słowach streszczam począ­
tek powstania w tymi celu, aby wskrzesić poczu­
cie obowiązku w tych Polakach, którzy w tak wa 
żnej chwili jeszcze bezczynnie siedzą.

Noc z 16. na 17. sierpnia b. r. (z soboty na 
niedzielę), kiedy po tygodniowej, ciężł lej pracy 
każdy czuł się zmęczonym i pragnął odpoczynku, 
przyniosła nam hasło do zbrojnego powstania. 
Lotem błyskawicy- rozeszła się wieść, że rano o 
godz. 3. nastąpi uderzenie na wojsko niemiecku 
Gońcy obchodzili i objeżdżali wioski, głosząc ha 
sło samoobrony, - Noc spokojna. Księżyc wy- 
plynąl na i icbo, rzucając mdłe światło na uśpio 
ną ziemię; tylko chwilami chmurka zaćmiła jego 
tarczę, jakby na znak żałoby. Ruch w wioskach. 
% w y kle zupełnie spokojny ch, stał się coraz silniej 
szym. światełka migotały z pod słomianych 
strzech, psy s czekały, tam i ówdzie padł nie­
ostrożnie strzał z karabinu lub pistoletu. Próbo­
wali broń. Belo to w środku powiatu pszczyń
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Londynie. Prcz\ dent ministrów udał się do An­
glii dla odbycia konferencyi w sprawach doty- 
czących mianowicie Galicyi Wschodniej z Lloyd 
Georgem. Narady toczyły się głównie o gram e 
wschodu e Polski. Obecnie punkt ciężkości roko­
wań przeniósł się z Paryża do Londynu i tam też 
należy oczekiwać ostatnich decyzyi.

Komisy a konstytucyjna w sejmie zaczęła pod 
kierownictwem posła Rataja swoje prace. Posta­
nowiono pracować trzy dni w tygodniu nad kon- 
stytucyą. Opracowano dotąd artykuły o głowie 
państwa, sejmie, obywatelach i prawach obywa­
telskich. Dotychczasowy przewodniczący komisyi 
konstytucyjnej minister dla b. zaboru pruskiego 
Seyda ustąpił.

Walki na wschodzi toczą się dalej. Na 
wschód od zdobytego niedawno Dźwińska i na 
wschód od Bobrzyjska wysłali bolszewicy znacz­
ne siły przeciw naszym oddziałom, zostali jednak 
z krwawemi stratami odparci.

Atak Grenzschutzu na wojsko polskie. W u- 
biegły piątek między Kamieniem a Dąbrówką 
świeżo ściągnięte wojska »Grenzschutzu« napa- 
dły na polskie wojska graniczne. Po stronie pol­
skiej padł jeden żołnierz, »Grenzschutz« stracił 
dwóch ludzi. Na miejsce przybyła komisya enten­
ty i spisała protokół.

Ambasada polska w Ameryce. Ambasado­
rem polskim w Waszyngtonie został zamianowa- 
hy ks. Lubomirski, posłem nadzwyczajnym Fran­
ciszek Pułaski, zaś p. Kwapiński radcą legacyj- 
nym tamże.

Finanse Polski poprawiają się pod spręży- 
stem i genialnem ł lerownictwem ministra finan­
sów dra Bilińskiego, który wygłosił na piątko- 
wem posiedzeniu śejmowem wśród niezwykłego 
zainteresowania wszystkich stronnictw ekspose o 
gospodarczem położeniu kraju. Stan skarbowy i 
ekonomiczny kraju nie jest świętny, lecz także nie 
beznadziejny. Konieczną jest spoistość rządu i 
programu politycznego i gospodarczego. Omówi­
wszy zestawienie budżetu Kongresówki za okres 
od 1. lipca 1919 do 31. marca 1920 przedstawił stan 
zadłużenia państwa i ciężkie położenie pod wzglę­
dem walutowym, jakiego jeszcze nigdzie na świe­
cie nie było. Wskutek rozdziału Polski na 3 czę­
ści posiadamy trzy waluty; obecnie jest w Polsce 
w obiegu 15 miliardów banknotów różnych walut, 
które trzeba wymienić na jednolitą walutę; za 
granicą wydrukowano dotychczas 1 miliard i 100 
milionów polskich złotych, w ciągu miesiąca do­
starczy drukarnia Banku austro-węg. banknotów 
za 8 miliardów, tak że za kilka najbliższych mie­
sięcy będzie można przystąpić do rozpoczęcia 
Wymiany dotychczasowej waluty. Wskutek woj­
ny, toczącej się jeszcze ciągle na obszarach Pol­
ski powstał pięcio- do sześciomiliardowy niedo­
bór, który spodziewa się minister pokryć z podat­
ków od zysku, z daniny jednorazowej i z podatku 
majątkowego dochodu, którego projekt przed­
łoży za kilka tygodni a spodziewa się wprowadzić 
go od dnia 1. stycznia 1920. Gorącym apelem do 

sl iego. Mała wioska (Glinka) stała się centrem 
ruchu powstańczego w średnim odcinku. Już od 
wieczora zalegały zastępy powstańców dom, w 
którym było dowództwo, to przynosili pomyślne 
wiadomości o zapale i radości, jaka wszystkich 
ogarnia, to znów narzekania, że mało broni, albo 
przygnębiające wieści o jednostkach, co upadają 
na duchu.

Nastąpiła chwila wielkiej pracy. Wydoby­
wano ukrytą broń, uzupełniano i rozdzielano 
amunicyę. Kto żyw, bez różnicy wieku, zrozu­
miał ogromną ważność przełomowej chwili i 
przyczyniał się do urzei zywistnienia dzieła, które 
miało naszą przyszłość ugruntować. Widziałem 
pewnego starca, który nie zważając na swój sę­
dziwy wiek, drżący na ciele, lecz z niezachwia­
nym duchem, w pocie czoła, znosił broń. Dzieci, 
kobiety, wszystko się krzątało, każdy chciał być 
zaliczony do szlachetnych, którzy się wybierają 
na święty bój. Wydawano rozkazy o zadaniu, ja­
kie każdej wiosce przypada, wyznaczono czas i 
miejsce zbiórki i miejsce dowództwa. Już o go­
dzinie 2. w nocy na rozkaz dowództwa północnej 
części powiatu zajęto biura policyi w Tychach, 
obsadzono pocztę, kolej i wszystkie centrale tele­
foniczne i telegraficzne, aby przed czasem nie 
zdradzono naszego zamiaru. Posterunki wysta­
wione zatrzymywały aż do chwili wybuchu, ka­
żdą niepowołaną i lub niepewną osobę. Równocze­
śnie napływały z sąsiednich wiosek oddziały po­
wstańców w zwartym szeregu, umundurowane 
po części i na placu przed ratuszem rozległa się 

dobrowolnego subskrybowania pożyczki we­
wnętrznej z obfitości pieniędzy w kraju celem 
ratowania siebie i państwa własnemi siłami za­
kończył dr. Biliński swe wywody.

Rokowania polsko-niemieckie. Z Berlina do­
noszą, że podpisano pierwszy układ państwowy 
pomiędzy Polską a Niemcami, dotyczący amne- 
styi dla przestępstw i zbrodru politycznych i u- 
wolnienia jeńców wojennych.

CZECHOSŁOWACYA.
Dyskusya nad mową Benesza utrzymała się 

w tonie tej nieustępliwości i buty, jaka cechowała 
wystąpienie ministra spraw zewnętrznych. Kilku 
mowców, między innymi Stransky, dr. Iłruban i 
Zika (ze Śląska) wystąpili przeciw Polsce, iż 
Czechy nie ustąpią ańi piędzi Śląska Cieszyńskie­
go, który jest strategicznym i gospodarczym 
kluczem do Słowaczyzny.

Groźby czeskich bolszewików. W organie 
bolszewickim »Swoboda« pojawił się artykuł, 
ostro atakujący prezydenta ministrów Tusara za 
to, iż dotąd jako towarzysz nie uwolnił bolszewi­
ka Muny i towarzyszy. Jeżeli cierpiący niewin­
nie Muna wraz z towarzyszami nie zostaną na­
tychmiast uwolnieni, górnicy w Kładnie sami 
oswobodzą uwięzionych bolszewików.

Benesz o Śląsku Cieszyńskim. Min. Benesz, 
omawiając z dziennikarzami czeskimi kwestyę 
cieszyńską, oświadczył, że do lutego 1919 kwestya 
cieszyńska na konferencyi pokojowej przedsta­
wiała się dla Czechów korzystnie. W zystkie trzy 
komisye koalicyjne uznały stanowisko Czechów 
i oczekiwały jedynie na formalną zgodę Rady 
najwyższej. W owym czasie wysłała jednakże 
Ameryka rzeczoznawców na Śląsk Cieszyński i 
na Orawę. Eksperci ci, wróciwszy do Paryża, 
wskazali na to, że statystyka etnograficzna na 
spornych obszarach przemawia przeciw Czechom. 
To wpłynęło na konferenryę pokojową. W dal 
szym ciągu rokowań pokojowych wyznaczone w 
celu zbadania sporu czesko-polskiego komisye 
zaproponowały przyłączenie Śląska Cieszyńskie­
go do Polski. Przy znanej praktyce najwyższej 
Rady koalicyjne-, która z reguły przyjmowała 
postanowienia t. zw. komisyi centralnej, istniała 
możliwość, że Czesi stracą zupełnie Śląsk Cie­
szyński. Wtedy delegaci czescy wystąpili z żąda­
niami natury gospodarczej, zas Polacy oświad 
czyli, że poczynią Czechom daleko idące konce- 
sye gospodarcze co do dostawy węgla i budowy 
nowej linii kolejowej na Słowaczyźnie. W końcu 
jednak projekt komisyi czesko-polskiej upadł i 
jak wiadomo Rada najwyższa zarządziła ple­
biscyt.

Przesilenie gabinetowe w Pradze. Pisma nie­
mieckie donoszą o grożącem przesileniu gabine- 
towem, przyczem wyraża ja obawę, że do steru 
dojdą elementy narodowo-demokratyczne, które 
są wrogami kompromisu z Niemcami. Za ich rzą­
dów spodziewać się można narzucenia z góry 
konstytucyi.

komenda »stój«; każdy dowódzca oddziału mel­
dował swoje przybycie. Były to siły po części za­
pasowe. lecz wysłano je natychmiast na pomoc 
oddziałom, które rozbrajały wojsko niemieckie 
w Paprocanach, w Mikołowie i w kierunku Ka­
towic. Mały oddział maszerował w kierunku 
Pszczyny. O godz. 4. rano, kiedy dzień zaświtał, 
z łoskotem w szalonym pędzie przyjechały pierw­
sze oddziały z wozami zdobytymi na artyleryi 
niemieckiej, w Urbanowicach. Także i w Papro­
canach rozbrojono bateryę niemiecką, zabrano 
broń, amunicyę, między tem 4 armaty, konie itd. 
Jakaż radość ogarniała wszystkich, korzy nam 
powodzenia życzyli, na widok naszego zwycię­
stwa! Rozlegały się okrzyki »niech żyje Polska!« 
»Niech żyją powstańcy!« W tej chwili jednak, 
kiedy widziałem rozpłomienione twarze, jak pio­
run z jasnego nieba uderzyła wiadomość, że są­
siednie okolice jeszcze nie rozpoczęły akcyi po­
wstańczej i że silne oddziały wojska niemieckiego 
w kierunku Katowic przygotowują się do wy­
marszu przeciwko nam. Lecz każdy milczał, jak­
by nic nie zaszło, o niepowodzeniu nikt myśle 
nie chciał. Na samo wspomnienie o strasznych 
następstwach niepowodzenia, każdy wytężał o 
statnie siły. Twierdzą stał się przez nas zajęty 
szmat ziemi, którą nieprzyjaciel z czterech stron 
oblęgał. Zdobyte karabiny maszynowe, armaty, 
wszystko było przygotowane do obrony. Nieunik­
nioną jednak była straszna chwila wycofania się 
i zostawienia rodzin naszych na pastwę rozwy­
drzonej dziczy pruskiej. Złączyć oddziały i w

Kramarz przet ił# Polakom. W sobotę, dnia 
4. b. m. omawiał na zgromadzeniu czeskiej naro­
dowej demokracyi w Pradze dr. Kramarz sytua- 
cyę polityczną, jaka się wytworzyła wskutek li­
ch wał konferencji pokojowej. Popełniono kardy­
nalny błąd, że nie wezwano na konferencyę poko­
jową zastępcy Rosyi. Za wielki grzech Anglii 1 
Ameryki uważa Kramarz nieuzname prawa hi­
storycznego Czechów w sprawie Cieszyńskiej, 
wskutek czego utworzyła się między Polską a 
Czechami przepaść pod względem politycznym i 
moralnym; należy się przeto mieć na baczności 
przed polityką polską.

Ratyfikacyi traktatu pok i owego należy się 
spodziewać, jak donoszą dzienniki francuskie, do­
piero pod koniec grudnia. Wtedy też wejdą w ży­
cie postanowienia traktatu odnośnie do Górnege 
Śląska.

STANY ZJEDNOCZONE.
Poważna choroba prezydenta Wilsona. Jak 

donoszą telegramy z Waszyngtonu, pre: ydent 
Stanów Zjednoczonych Wilson poważnie zanie­
mógł. Niedawno odbywał w calem państwie po­
dróże i wygłaszał mowy, wskutek czego nastą­
piło przt męczenie i wyczerpanie na tle nerwo- 
wem. Stan jego budzi obawy. Ponieważ Wilson 
wskutek choroby nie może wykonywać obowiąz­
ków swego urzędu, ma go zastępować wiceprezy­
dent.

Od redakcyŁ

»Gwiazdkę Cieszyńską« wydawać będzie­
my, począwszy od 1. października b. r,, trzy razy 
tygodniowo, mianowicie w poniedziałek, środę 
i piątek wieczorem z datą dnia następnego.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosić 
będzie:

rocznie................................. 24 K
półrocznie............................12 K
kwartalnie..................... * 6 K
dopłata za ostatni kwartał . 2 K

Prenumerata bez przesyłki pocztowej wy­
nosi:

rocznie............................... • . 20 K
półrocznie...............................10 K
kwartalnie.................................5 K

Za ostatni (IV.) zapłacony kwartał dopłacić 
należy 1 K 70 hal.,

Cena pojedynczego numeru pozostaje nie­
zmienioną.

Upraszamy o rychłe nadsyłanie prenume­
raty, jako też o wyrównanie zaległości.

Pieniądze składać można w drukarni »Dzie­
dzictwa» i w Banku cieszyńskim kredytowym.

"""""""'ii—""""""—""—""'""""i"
zwartym szyku hojowym przebić się przez pier­
ścień siły nieprzyjacielskiej, to było ostatnie ha­
sło nas. e. Oddziały nasze odparły przy pomocy 
karabinu maszynowego atakujący oddział niemie­
cki, który koleją przyjechał z Pszczyny i ruszały 
w kierunku Pszczyny ku granicy polskiej. 
Marsz, chociaż był planowo przeprowadzony, nie 
pozwolił na zabranie ciężl ich armat i wozów, 
które według możliwości zniszczono i zostawio­
no w okolicy Kobierza. Z niezbędnie potrzebną 
bronią 34 końmi przekroczyli powstańcy granicę 
na Kaniów. Dnia 17. po południu o godz. 2. roz­
brojono miejscowemi siłami wojsko niemieckie 
w Boiszowicach i okolicy. Zdobycz przeprowa­
dzono do Oświęcimia. Następne dni ruszyły inne, 
powiaty, lecz siły były już rozszarpane, nieprzy­
jaciel był przygotowany do obrony tak, że pier­
wotne świetne sukcesy zamieniły się w niepowo­
dzenie. Ciężką była chwila niepowodzenia. Lecz 
lud polski Górnego Sląska, biedny, szlachetny, 
dla którego się całe życie pracowało i sercem i 
duszą i z nim radość i smutek dzieliło, ten lud, 
który całe wieki jęczał w niewoli i był pośmiewi­
skiem zamożnych i butnych wyzyskiwaczy, ten 
lud polski, w którego sercu złożone niezmierne 
bogactwa, doprowadzony do ostateczności, dal 
wyraz wobec całego świata swej woli i swą 
krwią podpisał protest przeciw wszelkim gwał­
tom i niesprawiedliwościom; ten lud opuszczony 
uległ przemocy i został wydany na dalszą rzeź 
swych ciemiężycieli.

Lech, powstaniec z Pszczyńskiego.
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Z Cieszyn a i okolicy.

1 , Zgromadzenia ludowe »Związku śl. katoli- 
^ow« odbędzie się w niedzielę, dnia 12. paździer- 

* a: ° #odz. 4. po poł, (nowy czas) w Pier scn 
i r gospodzie p. Kokota; o godz. 4. i pól po pot. 
(nowy czas) w Grodźc u w gospodzie p. Ku- 
Ificzki.

Nominacya. Prezydyum Rady Narodowej 
^mianowało inspektora krajowego dra Ernesta 

arn'l<n prezydentem Komisyi szkolnej K.ię- 
'Wa Cieszyńskiego.

Komisy a administrar Vjtia w Skoczowie uzu- 
Śniona została przez Rząd krajowy następuj ą- 

osobami: z polskiej strony zamianowano 
Jana Wawerkę, Franciszka Brzybyłkę i 
Jerzego Wantuloka, z niemieckiej strony 
Rudolfa Baiera, Emanuela c pitzera i Ru- 

B i s c h o w s k i e g o.
. Między stacyą Jasienicą a Cieszynem zosta- 

*’ono w pociągu brewiarz (książkę modlit. ka­
zańską). Uprasza się znalazcę o oddanie jej za 
wynagrodzeniem do administracyi »Gwiazdki«.

, Obuwia w Cieszynie podostatkiem. Stowa- 
^zenie hurtownego zakupna i importu zaku- 

i sprowadziło do Cieszyna obuwia za ćwierć 
^liona koron. Obuwie przydzielono składom tu­
tejszym Koeniga, Loewi ego i Frischera do roz- 
^rzedaży. Ceny zostały ustalone i wynoszą za 
P^ najlepszych bucików męskich 230 K, za parę 

' toików damskich 215 K. Wyższych cen od po- 
vzszych żądać nie wolno.
j . Kto zgubił? W środę dnia 1. h. m. około go- 
,z’ny 5. po południu znaleziono na drodze mię- 

ulicą Ciężarową a Zamkową portmonetę z 
^Wną zawartością pieniędzy. Można ją odebrać 

. »Banku cieszyńskim kredytowym w Cieszy- 
^e«, Stary Targ 1. 4

Zgon. W środę dnia 1. b. m. zmarł w szpi- 
Sióstr Elżbietanek właściciel domu i sługa 

Pocztowy Paweł Mencnarowski w 56. roku 
®Wego życia. Pogrzeb odbył się w piątek o godz. 

■ po południu na cmentarzu centralnym przy li­
pnym udziale \

Konkurs. Zarząd Główny Macierzy szkolnej 
Rozpisuje niniejszem konkurs na posadę kiero- 
’nika względnie kierowniczki szkoły Macierzy 
St w Toszonowicach Górnych. Oprócz po­
mrów, pobieranych przez nauczycieli śląskich, 
pacierz szkolna wypłaca dodatek w kwocie 200 K 
miesięcznie. Termin wnoszenia podań do 15. pa- 
^ziernika 1919.
. łV piekącej sprawie. (Sprawy mieszkaniowe, 
popieranie ruchu budowlanego — udzielanie 
?raw budowli przez gminy.) Niebywały brak 
Mieszkań nabiera katastrofalne wprost rozmiary. 
Zupełny zastój w budownictwie, trwający obe- 
^ie od 5 lat, daje się ludności wszędzie we znaki. 
Liczne rodziny nie mają dachu nad głową lub 
frńotą się w niezdrowych norach. Aby te niedo­
magania, wywołane przez wojnę i powojenne sto- 
^nki gospodarcze clioć częściowo usunąć, wydał 
?ząd krajowy Księstwa Cieszyńskiego następu­
ją inicyatywę:

Nędzę mieszkaniową odczuwamy wszędzie 
*ie tylko w miastach, lecz i po wsiach, a szcze- - 
toinie w okolicach przemysłowych brak wielki 1 
tomów mieszkalnych. Brakowi temu nie można 
^radzić przepisami urzędowymi, lecz jedynie 
Przez wytworzenie nowych mieszkań. Niestety 
Przeszkodą do ożywienia ruchu budowlanego są 
metylko wygórowane ceny zarobkowe i brak nad­
miernie drogich materyałów budowlanych, ale 
'«sto i brak odpowiednich tanich gruntów budo­
wanych. W tym względzie mogą się gminy same 
jucznie przyczynić do zmniejszenia tej nędzy 
Mieszkaniowej przez .udzielanie praw budowla­
nych, szczególnie na gruntach, które są mająt- 
mem gminnym. Brawo budowlane, uregulowane 
ustawą z dnia 26. kwietnia 1912, dz. u. p. 1. 86, 
aje uprawnienie do stawiania budynków na 

Funcie cudzym. Według postanowień tej ustawy 
Prawo takie ustanawiane być może na publicz­
nych, gminnych gruntach przez zapis tego prawa 

księdze gruntowej. Uprawnienie to może być 
Nadane na 30—50 lat bezpłatnie lub za opłatą 
frynszu. Po wyjaśnieniu prawa budowlanego 
Przypada budowa właścicielowi gruntu za odpo- 
^edniem wynagrodzeniem. Z tego wynika, że 
toliny przez udzielanie praw budowlanych nie 
tonoszą szkody na majątku gminnym. Z drugiej 
^rony zaś jest jasne, że przez takie dostarczenie 
fruntu budowlanego wielu bezdomnym umożli­
wiłoby się wogóle pomyśleć o własnym domie. 
'Z$d krajowy pośpieszy ochotnie urzędom gmin-

nym z radą i pomocą przy ułożeniu odnośnych 
umów względnie przez zatwierdzenie dotyczą­
cych uchwał wydziałów gminnych.

/.dopatrzenie ludności w cukicr. Z Krajowe­
go Urzędu gospodarczego donoszą nam: Jak o- 
góh ie wiadomo, w Królestwie Polskiem wszyst­
kie cukrownie od 2 lat nie mogły rafinować cukru 
wobec zdemontowania wszystkich maszyn oraz 
zarekwirowania kotłów i innych części składo­
wych na cele zbrojenia. Tem też należy tłumaczyć 
obecny brak cukru, którego swego czasu było no- 
dostatkiem, bp nawet eksportowano go z Krole- 
stwa do Rosyi. Wedle oficyalnych wiadomości, 
zasiągniętych w ministerstwie aprowizacyi, uda­
ło się przemysłowi cukrowemu wielką ilość z o- 
wych fabryk cukrowych na obecną kampanię zi­
mową urochomić. Dzięki temu będzie mogła być 
ludność zaopatrywana regularnie już mniej wię­
cej od połowy listopada w normalną racyę bia­
łego rafinowanego cukru. Na listopad otrzyma 
jeszcze tymczasem ludność cukier nierafinowany, 
który w najbliższych dniach nadejdzie z Poznań­
skiego. Podaje się do publicznej wiadomości z 
wezwaniem, ażeby ludność z całą ufnością prze­
trzymała jeszcze tych 6 krytycznych tygodni.

Z CHYBIA. Za staraniem ks. wikarego 
Trombali ze Strumienia założono dla naszej wsi 
i najbliższej okolicy kulturalno-oświatowe sto­
warzyszenie młodzieży męskiej na gruncie kato­
licko-narodowym. Na zgromadzenie konstytu­
ujące. zwołane u p. Kopla, zjawiła się pokaźna 
liczba młodzieńców i starszych. Zaproszony na 
głównego referenta ks. Faustyn Herrmann z 
Dziedzic przedstawił zebranym w jędrnej przę- 
mowie, czem jest stowarzyszenie, jaki ma cel i 
podał środki, którymi można ten cel osiągnąć. 
Zainteresowanie wywodami było widoczne, gdyż 
zaraz zapisało się 27 członków tak, że stowarzy­
szenie mogło powstać. Przystąpiono też do wy­
boru zarządu, w skład którego weszli druhowie 
Edward Szołdra jako przewodniczący, Józef Bu­
ra jako sekretarz, Ludwik Kopel jako skarbnik 
a Franciszek Krzempek i Paweł Kajstura jako 
ich zastępcy. Podnieść należy, że młodzież pozna­
ła ważność wyborów, gdyż wybór każdego człon­
ka do zarządu, chociaż odbyty kartkami, wypa­
dał prawie zawsze jednomyślnie. Widocznie mło­
dzieńcy, znając się nawzajem, wybierali rzeczy­
wiście tylko najodpowiedniejszych. Postanowio­
no następnie zaraz w przyszłym miesiącu zabrać 
się do pracy mrówczej w Stowarzyszeniu, jako 
też wziąć udział w uroczystości poświęcenia 
sztandaru młodzieży w Dziedzicach. Kochana 
młodzieży chybska! Ognisko zdrowej oświaty i 
godziwej rozrywki masz założone; korzystaj z 
niego jak najliczniej, czerpaj pełnemi garściami 
te drogie skarby dla twego umysłu, garnij się do 
Stowarzyszenia, a z pewnością znajdziesz wiele 
radości i duchowej korzyści w tak wdzięcznej i 
zbożnej pracy. Szczęść Boże nowej placówce 
katolicko-narodowej. Druh.

Z KARWINY. (Ż posiedzenia Wydziału 
gminnego.) Dnia 24. z. m. odbyło się po raz 
pierwszy posiedzenie Wydziału gminnego z u- 
działem TV. koła, wybranego na zasadzie rozpo­
rządzenia Rady Narodowej z dnia 11. grudnia 
1918. r. Po zagajeniu przez burmistrza p. Stańka 
zabrał głos w imieniu IV. koła p. Sembol, zazna­
czając, że posiedzenie dzisiejsze, na którem po 
raz pierwszy mają prawo zasiadać przedstawicie­
le tysięcznych rzesz, dotąd upośledzonych, jest 
historyczne jak historycznemi są te chwile, które 
przeżywamy. Oświadcza, że IV. koło razem z in­
nymi członkami Wydziału będzie pracować szcze­
rze dla dobra ogółu obywateli, ubolewa jednakże, 
że nie powołano na posiedzenie Wydziału od cza­
su najazdu czeskiego pp. Firli, Zientka i Sembola, 
którzy na propozycyę komitetu międzypartyjnego 
zostali przyjęci jako członkowie trzeciego koła i 
kilka razy przed napadem brali już udział w po­
siedzeniach; wytknął dalej, że p. burmistrz lub 
jego zastępca nie zaprosił na posiedzenie gminne 
czwartego koła, chociaż już w styczniu b. r. 
(przed najazdem czeskim) uwiadomiono urzędo- 
wnie wybranych przez obywateli do IV. koła, że 
są przyjęci za członków Wydziału gminnego.. 
Zapadłe na tych posiedzeniach uchwały uważa za 
nieważne i zastrzega sobie, jak i IV. koło w tej 
sprawie głos' w przyszłości. Nastąpiło uzupełnie­
nie sekcyi Wydziału przez nowych członków. Po 
załatwieniu kilku drobniejszych spraw — tak n. 
p. udzielono kilkunastu ubogim na ich prośbę 
jednorazowe wsparcia po 10, 15 i 20 K (!), uchwa­
lono wniosek sekcyi technicznej na podanie dy- 
rekcyi pocztowej w Opawie wydzierżawić pono- 

wnie wszystkie lokale, których dotychczas tfrwad 
pocztowy używał za rocznym czynszem 4585 K. 
Oprócz tego Dyrekcya ma oplacać oświetlenie 
elektryczne i 20 proc, ogrzewania centralnego w 
ratuszu. Pocztmistrza na emeryturze p. Eliasza 
pozostawiono nadal w kwaterze urzędowej aż do 
wyszukania sobie prywatnego mieszkania. Na 
prośbę p. Bruzdowej ze Stonawy odpisano poło­
wę kosztów szpitalnych w kwocie 61 K 75 h. Słu­
gę gminnego p. Piotra Tomiczka posunięto do 
definitywnej służby z dniem 1. czerwca 1919. Dla 
nauczycielki w ochronce niemieckiej przyznano 
wyjątkowo p. Elfrydzie Drastichównej jednora­
zowe wsparcie na kuracyę w kwocie 200 K. Na­
stępnie przedłożyła sekcya techniczna wnu >sek o 
zakupno nowego kotła dla centralnego ogrzewa­
nia w szkole obok szybu Henryka (Hesowej). 
Koszta razem z montowaniem mają wynosić 
około 29.000 K. Nad tą sprawą wywiązała się 
dłuższa dyskusya. Kierownik tej szkoły p. Hess 
oświadcza, że starego kotła naprawić nie można 
i koniecznem jest zakupno nowego. P. Sembol 
proponuje sprawadzać z kopalni parę dla ogrze­
wania. Wobec wielkiej odległości od kopalni jest 
to jednakże niemożliwe; wniosek ten upadł. P. 
dyrektor Gwóźdź zapytuje się p. Hesa, w jaki 
sposób został uszkodzony ów kocieł i dlaczego 
w jego szkole każdego roku najwięcej węgla się 
spali. Wzywał go, aby pilnował lepiej rzeczy od­
danych pod jego opiekę, a nie narażał gminy na 
wielkie straty. Kierownik Hess bronił się wpraw­
dzie, lecz obecni odnieśli wrażenie, że było to 
niedbalstwo i brak dopilnowania. Wobec tego 
oświadczył p. Hanzel, że tam, gdzie jest konieczna 
potrzeba, gmina nie daje wydatniejszego wspar­
cia n. p. ubogim, rzekomo z braku funduszu, a tu 
gotowa wydać kilkadziesiąt tysięcy koron przy 
takich wydatkach. Postępować ostrożnie i dobrze 
sprawę naprzód rozważyć, nim się postanowi 
wydać kolosalne kwoty na rzeczy, które może 
nieraz tańszym kosztem dałoby się sporządzić 
Może w tym wypadku wyszłoby zaprowadzenie 
instalacyi elektrycznego ogrzewania szkoły ta­
niej. F. dr. Olszak popiera wywody p. Hanzla i 
stawia wniosek, aby sprawę odesłać napowrót, do 
sekcyi technicznej dla ponownego zbadania i za- 
referowania na przyszłem posiedzeniu. Wniosek 
uchwalono. Wniosek sekcyi policyjnej o posunię­
cie wachmistrza policyi p. Franciszka Topiarza 
do rangi urzędnika z dniem 1. lipca 1919 przyjęto. 
Na drugi wniosek sekcyi policyjnej o podwyż­
szenie pensy i miesięcznej dla miejscowej policyi 
zabiera glos p. Sembol i oświadcza, że pensya ta 
nie stoi w żadnym stosunku do obecnych warun­
ków; policyant, chcąc jako talco wyżyć, musi 
chyba kraść, bo za pensyę, którą obecnie pobiera, 
absolutnie wyżyć nie może. Pensya ta wynosi 
obecnie 260—385 K a są wypadki, gdzie rodzina 
policyanta składa się ż 8 głów. Tu musi nastąpić 
radykalna zmiana. P. Gamrot zaznacza, że w ta­
kich warunkach musi się pensyę policyi zwięk­
szyć, ale równocześnie żądać od niej sumiennego 
spełniania obowiązków w gminie. Sprawę odesła­
no napowrót do sekcyi policyjnej, do której przy­
dzielono również p. Sembola, z wnioskiem, aby do 
8 dni zwołano posiedzenie i złożono sprawozda­
nie na posiedzeniu Wydziału, które ma się w tym 
celu za 14 dni zwołać. P. Gamrot podnosi po­
trzebę naprawy drogi gminnej w Solcy. P. Sem- 
bol proponuje reformę miejscowej Rady szkol­
nej, usunięcie niedogodności sanitarnych w nie­
których gospodach, wybudowanie domu ubogich 
i sokoły wydziałowej. P. Hanzel stawia wnioski: 
1. zaproszenia na posiedzenia Wydziału gminne­
go i program tychże należy wysyłać członkom 4. 
koła w języku polskim; 2. obrady posiedzeń 
należy protokołować także w języku polskim. — 
Wnioski przyjęto i na tem skończyły się obrady 
posiedzenia Wydziału gminnego.

Z WIERZNIOWIC. (Nópaść Prusaków.) 
Zaledwie ochłonąliśmy z przerażenia po ostatnich 
ciężkich strzałach armatnich, które przeleciały 
Wierzniowice i padły wśród głośnych wybuchów 
tuż przed Wierzniowicami na terytoryum Nie­
mieckiej Lutyni — już znowu zuchwały »Grenz­
schutz« niezupełnie zmiażdżonej hydry pruskiej 
niepokoił spokojnych mieszkańców naszej gmi­
ny przez całe pół dnia strzelaniem z karabinów 
ręcznych i maszynowych. W poniedziałek dnia 29. 
z. m. o godz. 8 rano, po dokonaniu przed kilku 
dniami śmiałych kradzieży (n. p. gęsi), podeszło 
koło 30—40 żołnierzy »Grenzschutzu« aż na most 
przez Olzę, poza którą jeszcze dosyć daleko się­
ga obszar Wierzniowic. Z liczby najezdców mo­
żna było wnioskować, że dobrych zamiarów nie 
mają. Wnet też wystąpiła śmiało przeciw nim
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garstka naszych, składająca się z 7 żołnierzy z 
placówki, 4 żandarmów i 3 bawiących na urlopie 
Hallerczyków, którzy dobrowolnie przyłączyli się 
do tej garstki, by mieszkańców bezbronnej gmi­
ny, z której sami są rodem, bronić przed grożą­
cym iin rabunkiem i kradzieżą. Ponieważ po nie­
długim czasie przybyły Prusakom posiłki, wywią­
zała się formalna a zacięta bitwa, w której z je­
dnej strony brało udział około 150 ludzi »Grenz- 
schutzu«, a owych 14 dzielnych żołnierzy z naszej 
strony. Szczególnem bohaterstwem odznaczyli się 
owi Wierzniowianie-1 lallerczycy, którzy pruskim 
opryszkom nalali porządnie gorącego sadła za 
skórę. Napastnicy musieli się cofnąć; wieczorem 
zaś przybyli pokornie do Wierzniowic pruscy 
oficerowie, którzy zapewnili naszych, że już wię­
cej nie będą niepokoić mieszkańców, że już teraz 
mogą zupełnie spokojnie spać, tylko aby już też 
Polacy do nich nie strzelali, gdyż mają 4 zabi- 
tycli i 7 rannych. Z naśzej strony nie było w lu­
dziach żadnych strat. Niestety zabity został mło­
dy koń tutejszego rolnika p. Nierychla podczas 
orania w polu. Wieczorem spisano protokoły ce 
lem wydobycia od Prusaków odszkodowania tak 
dotkliwej straty.

Z malej. W ubiegłą nied .elę, dnia 28. z m. 
dostrzeżono, że jakiś aeroplan kołuje nad mia­
stem. jakby szukał miejsca, by wylądować. Po 
wylądowaniu okazało się, że był to aeroplan cze­
ski z oficerem i mężczyzną w ubiorze cywilnym. 
Wieźli ze sobą kilka waliz. Wylądować musieli, 
bo się motor aeroplanu zepsuł.

Stowarzyszenie św. Zyty, służących katol., zawia­
damia niniejszem Szan. Panie z Cieszyna i okolicy, że 
biuro stowarzyszenia (przy ul. Hasnera nr. 13) od 1. pa­
ździernika 1919 do 1. kwietnia 1920 otwarte jest co­
dziennie z wyjątkiem soboty, niedzieli i świąt od godz. 
3.—5. po południu.

Konkurs. Zarząd Główny Macierzy szkolnej rozpi­
suje konkurs 1. na posadę katechety rzymsko-katol. przy 
szkole wydziałowej w Polskiej Ostrawie, któryby równo­
cześnie udzielał nauki religii w szkole ludowej w Ma­
łych Kończycach. 2. Na posadę nauczyciela (tylko siła 
męska) a) w Hermanicach; b) w Polskiej Ostrawie na 
Głodniowie. Z posadami temi połączone są następujące 
pobory: ad 1. płaca według norm austr. ustawy z 8. kwie­
tnia 1914, nadto wszystkie dodatki Rady Narodowej, do­
datek warszawski, a wreszcie dodatek Macierzy szkolnej 
w kwocie po 250 K miesięcznie, ad 2 a i b) płaca według 
norm austr. ustawy z 8. kwietnia 1914, nadto wszystkie 
dodatki Rady Narodowej, dodatek warszawski, a wresz- 
•ie dodatek Macierzy szkolnej w kwocie po 200 K mie­
sięcznie. Termin do wnoszenia podań upływa z dniem 
10. października 1919. Sekretarz: P. Bobek. Prezes: H. 
Filasiewicz.

Ogólno polski Zjazd Rybacki odbędzie się dnia 7. 
i 8. grudnia b. r. w Warszawie. Uprasza się wszystkich 
interesujących się tym zjazdem o jak najwcześniejsze 
podanie swych adresów komisyi organizacyjnej Zjazdu 
Warszawa, ul. Kopernika nr. 30 w gmachu Centralnego 
Towarzystwa rolniczego. Komisya organizacyjna Zjazdu 
pp. Leonard Dreczkowski (Poznań), Mieczysław Kacza­
nowski (Wacławek), Edward Hr. Krasicki (Wilno), Wło­
dzimierz Kulmatycki (Warszawa), dr. Franciszek Staff 
(Warszawa).

Z Białego Krzyża. W przeszłym tak hojnym darze 
no rzecz Polskiego Białego Krzyża w kwocie trzynaście 
tysięcy koron, zebranym na festynie, urządzonym w Dzie­
dzicach dnia 14. września r. b., za który Zarząd Okręgowy 
serdecznie dziękuje, ujawnił się wspaniale rozumny i 
energiczny wysiłek Szanownego Koła w kierunku udzie­
lenia pomocy naszym bohaterom-inwalidom i ich rodzi­
nom, jak również wdowom i sierotom po poległych ry­
cerzach w walce o ziemie naszych praojców. Zarząd 
okręgowy Polskiego Białego Krzyża w Cieszynie odczu­
wa w całej pełni wielką radość z powodu tej pracy dla 
umiłowanej, odradzającej się naszej Ojczyzny i ma tę 
błogą nadzieję, że Szan. Koło wraz z gminą Dziedzice 
i nadal swoje zaszczytne stanowisko wobec Polskiego 
Białego Krzyża zachować zechce. Zarząd.

Szkoła górnicza w Dąbrowie (Śląsk Ciesz.) (W pisy 
n a kurs przygotowawczy 1919-20). ^ pierw­
szej połowie października b. r. rozpoczyna się w polskiej 
Szkole górniczej w Dąbrowic na Śląsku Cieszyńskim kurs 
przygotowawczy 1919-20. Na kurs przygotowawczy mogą 
być przyjęci tylko tacy robotnicy kopalniani, którzy ma­
ją 19 do 28 lat i wykażą się co najmniej dwuletnią prak­
tyką w kopalniach rudy, wosku ziemnego, soli lub wę­
gla brunatnego, wystarcza sześciomiesięczna praktyka w 
kopalniach węgla kamiennego. Przebieg praktyki może 
doznać przerwy jedynie wskutek służby wojskowej lub 
choroby, jednak czas trwania tychże nie wlicza się do 
unormowanego czasu praktyki. Prócz tego winni kan­
dydaci wykazać, że posiadają wiadomości wstępne, wy­
starczające do zrozumienia rtauki szkolnej i odpowiadają

Wydawca: Ke. Józ >i Londzla w Cieszynie 

wszelkim warunkom co do fizycznego rozwoju ciała i 
moralnego zachowania się, wymaganego od personalu 
dozorczego.

Wszyscy kandydaci muszą się poddać egzaminowi 
wstępnemu z języka polskiego, języka niemieckiego i ra­
chunków, a to w zakresie egzaminu wstępnego do szkół 
średnich. Od pomyślnego złożenia tego egzaminu zależy 
przyjęcie na kurs przygotowawczy, przyczem pierwszeń­
stwo mają kandydaci z ukończoną szkołą wydziałową lub 
ukończoną 4. klasą szkól średnich.

Egzamin wstępny rozpocznię się w sobotę dnia 11. 
października o godz. 8. rano w budynku szkoły górniczej 
w Dąbrowie.

Podania o przyjęcie na kurs przygotowawczy 1919- 
20 napisane własnoręcznie, zawierające dokładny adres 
kandydata i zaopatrzone w metrykę chrztu, świadectwa 
szkolne, świadectwa praktyki kopalnianej lub książkę ro­
botniczą, świadectwo lekarskie, poświadczające dobry fi­
zyczny rozwój ciała, kandydata, a szczególnie zdolność 
do pracy w aparatach ratunkowych w kopalni, świade­
ctwo moralności, jako też zaświadczenie odnośnej wła­
dzy gminnej, że kandydat względnie jego rodzice lub 
opiekun posiada środki, pozwalające na to, aby utrzy­
mać się w szkole przez przeciąg trzech lat, bez równo­
czesnej pracy w kopalni, należy listem poleconym wnieść 
najpóźniej do 4. października na ręce Dyrekcyi szkoły. 
Ostatnie zaświadczenie można zastąpić potwierdzeniem 
Zarządu kopalni, że kandydat w razie przyjęcia do szkoły 
górniczej otrzyma datek (stypendyum) na swe utrzyma­
nie. — Nauka w szkole trwa przez trzy lata, a to każdego 
roku od połowy października do połowy czerwca roku 
następnego. Cztery miesiące wakacyj pomiędzy pojedyn- 
czemi latami nauki mają kandydaci spędzić na pracy 
w kopalni. Nauka w szkole jest bezpłatną, równoczesna 
praca w kopalni wykluczona.

Internat, który prowadzono przed wojną głównie 
dla uczniów zamiejscowych, w tym roku otwartym nie 
będzie. Wszelkie korespondencye należy adresować: 
Dyrekcya szkoły górniczej w Dąbrowie (Dombrau), Śląsk 
Cieszyński.

Z Komisyi egzaminacyjnej dla szkół ludowych i wy­
działowych w Bobrku. Egzamina kwalifikacyjne dla 
szkół ludowych i wydziałowych z językiem wykładowym 
polskim i językiem niemieckim jako przedmiotem rozpo- 
czną się w seminaryum nauczycielskiem w Bobrku w 
terminie jesiennym w poniedziałek, dnia 10. listopada b. 
r. o godz. 8. rano częścią pisemną. Podania o przypu­
szczenie do egzaminu wnosić należy do komisyi w dro­
dze urzędowej najpóźniej do 1 listopada b. r. Do podań 
załącza się krótki życiorys z opisem przebiegu wykształ­
cenia, świadectwo dojrzałości, względnie świadectwo 
kwalifikacyjne i wszystkie dekrety. Kandydaci nieznani 
osobiście żadnemu z członków Komisyi przedstawią do­
wód tożsamości osoby. Potrzebnych ponadto objaśnień 
udziela Dyrekcya Komisyi egzaminacyjnej w Bobrku.

Z Jabłonkowa. Dzień inwalidów, który odbył się 
w niedzielę, dnia 31. sierpnia b. r. w naszem miasteczku 
udał się pod każdym względem. Przed południem sprze­
dawały panie odznaki z kwiatami. Po południu zapeł­
niła się sala nowego ratusza obywatelami z Jabłonkowa 
i okolicy, którzy spędzili kilka chwil na miłej zabawie 
i pogawędce i składali ufiarne grosze na inwalidów. Rada 
inwalidów pozwala sobie wszystkim szlachetnym ofiaro­
dawcom przekąsek, trunków i przedmiotów na loteryę 
fantową i t. d., jak również Szan. Paniom, które zajęły 
się sprzedażą odznak i sprzedażą podczas festynu, 
wszystkim gorliwym członkom komitetu i wszystkim po­
magającym seidecznie podziękowanie. Dokładne sprawo­
zdanie z ogólnych dochodów i wydatków nastąpi w naj­
bliższym czasie.

Rozmaitości.

Zgon wybitnego uczonego. Uniwersytet Jagielloński 
w Krakowie, Akademia Umiejętności i nauka polska po­
niosły dotkliwą stratę przez śmierć ś. p. dra Bolesława 
U 1 an o ws k i e g p, profesora prawa polskiego i ko­
ścielnego przy wszechnicy krakowskiej. Urodzony w r. 
1860. w Brześciu Litewskim odbywał nauki gimnazyalne 
w Lublinie i Krakowie, gdzie także skończył studya uni­
wersyteckie. Od r. 1886. był docentem a od r. 1888. pro­
fesorem prawa kanonicznego i polskiego na uniwersyte­
cie Jagiellońskim, od r. 1903 generalnym sekretarzem 
Akademii Umiejętności w Krakowie. Zmarły odznaczał 
się głęboką rozległą wiedzą, benedyktyńską pracowito­
ścią i ścisłością w badaniu źródeł historycznych, z któ­
rych czerpał w swych licznych pracach naukowych, które 
publikował w wydawnictwach wydziału historyczno-filo- 
zoficznego Akademii Umiejętności w Krakowie. Młod­
sza generacya naszych prawników wyszła z pod ręki wy­
trawnego znakomitego profesora. Ś. p. prof. Ulanowski 
zmarł po długiej bolesnej chorobie, opatrzony św. Sakra­
mentami, w sobotę dnia 27. z nr. Pogrzeb odbył się w 
poniedziałek, dnia 29. z. m. przy licznym udziale w Kra­
kowie.

Sprawa godne poparcia. Budowa państwa polskiego 
polega przedewszystkiem na naprawie stosunków rolnych 
w Polsce, lecz przy tej pracy daje się odczuwać dotkli­
wie brak odpowiedniej prasy rolniczej. Polska, państwo 
o wybitnym charakterze rolniczym, nic posiadała prócz 
pięciu tygodników rolniczych i to oficyalnych organów

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

różnych Towarzystw gospodarczych, żadnych io®^ 
pism, poświęconych specyalnie rolnictwu i gospodars^ 
w szerszym zakresie dla ludu. — Równoczesny brak ■ 
rolniczych, brak instruktorów, wyłącznie przeznaczony? 
na ten cel, jak również brak gospodarstw doi wiadc^ 
nych, sprawiło haniebny stan naszego rolnictwa u * 
ścian i popchnęło ich w niewolę nędzy i biedy. — 
wą roli, prowadzona w sposób przestarzały, wyczerp 
jąca nieraz zupełnie wszelkie zasoby żyzności gru® 
przy równoczesnym braku elementarnych wiadom0 
gospodarstwa intenzywnego, grozi nam w najbliższy 
czasie katastrofą gospodarczą, a co więcej, wpycha j 
w zależność ekonomiczną u państw obcych. Dziś, 
reforma agrarna ma być wprowadzona u nas, kiedy uPy 
wą roli będą się zajmowali ludzie nie mający doły®* 
czas z nią nic wspólnego i nie mający najmniejszego r 
jęcia, względnie bardzo malo o racyonalnem gospoda®" 
waniu, grozi nam niebezpieczeństwo zupełnego z 
orodukcyi rolnej, a co za tem idzie, wygłodzenie U 
i centrów przemysłowych. Polska przy swej żyzno^ 
ziemi, przy łagodnych warunkach klimatycznych m®* 
nie tylko przy średniej produkcyi pokrywać swe zap" 
trzebowanie w zupełności, ale 30—-40 procent przez®? 
czyć na wywóz. Tymczasem przy dzisiejszym sposol* 
uprawy roli, przy zupełnej nieświadomości racyonalo” 
gospodarowania, rolnictwo nasze i produkeya cała gr<" 
nam katastrofą. Aby usunąć to zło i zaradzić temu M 
kowi chuć w części za inicyatywą pp. J. Taklińskieg® 
dr. Juliana Skulskiego zawiązała się w Krakowie Spó'’ 
Wydawnicza dzieł i czasopism rolniczych, handlowy® 
ekonomiczno-politycznych, traktujących o wszelkich i’ 
łęziach gospodarstwa rolnego i domowego, jak o hyg® 
nie ludowej, p. t. »Gospodarz polski« (Kraków, ul. * 
Krzyża 1. 3.). Spółka ta wznawia wydawnictwo tyg 
dnika rolniczego p. t. »Gospodarz polski«, założone! 
przez p. J. Taklińskiego w Przemyślu i tam wydal*" 
nego przez dłuższy czas aż do inwazyi ukraińskiej # * 
stopadzie ub r., która naraziła wydawnictwo na wiell® 
straty i spowodowała zawieszenie tymczasowe tak 
trzebnego i pożytecznego pisma. Jest to sprawa wa 
i nie można przejść nad nią do porządku dziennego; * 
też znajdzie się w Polsce dużo ludzi, którym dobro Q 
czyzny leży na sercu, którzy poprą usiłowania ludzi, ® 
dających swe siły i wiadomości fachowe i doświadcz1 
nie dla dobra ogółu. Udziały Spółki wynoszą 100 K, a 
sza w Polsce jest dość i nikt go nie powinien żałos** 
na cele dobre, zwłaszcza, że się go nie darowuje, owsz®. 
przyniesie jeszcze zyski w postaci procentów i dywide® 
Na żądanie wysyła tymczasowa Administracya dekla®* 
cye i statuta, pieniądze zaś przyjmuje Galicyjski Ziem* 
Bank kredytowy. Kraków, pl. Maryacki 1. 4, (filia) 
»Gospodarza polskiego«. Tygodnik »Gospodarz pols*® 
wychodzi od czerwca b. r. w 16 stronicach z ilustracji 
mi. Prenumerata kwartalna wynosi 10 K, rocznie 40 * 
Adres Rcdakcyi i Administracyi: Kraków, ul. św. Kf« 
ża i. 3.

Paskarz niemiecki ludożercę. W Rodach (ks. Sa®* 
sen-Koburg-Gotha), jak donosi jedno z pism berliński® 
została zamordowaną jedenastoletnia dziewczynka. C^ 
ści jej ciała znaleziono i jednego z oberżystów w 
dach, któremu je sprzedał ktoś, jako baraninę. Udało * 
wyszukać i uwięzić mordercę w osobie 29-letniego P* 
skarza Lichtenburga. Z całą bezczelnością, bez żalu pr * 
znał się on, że zamordował dziecko, rozćwiartował tr® 
pa, a jego części sprzedał następnie jako mięso barat®* 
w ilości 13 funtów trzem różnym ludziom. Pół fu®** 
zjadł sam surowo.

W dowód uznania dla ś. p. Leopolda Kwiczeli, kt' 
ry padł w obronie Karwiny przed Czechami, złożyli 
Macierz szkolną Ks. Ciesz, pp.: N. N. 15 K, Franci ty 
Buława, A. Piszczek po 10 K; Ferdynand Gałuszka 6 * 
Hawranek Franciszek, Hawranek Józef, Sylwester Ha® 
zlik po 5 K; Józef Kumorek, Leon Wardas, Adoll Ha* 
zlik, Henryk Harok Ludwik Szlossarek po 4 K; Fran®* 
szek Goleszny, Piotr Gałuszka, Alojzy Bura po 3 K; J" 
zef Gałuszka, Józef Hanzel, Wacławczyk, Jan Krisie* 
Franciszek Franiok, Henryk Ostruszka, Józef Łuka^ 
Franciszek Niezgoda, Paweł Ostruszka, Jan Recmatw 
Leopold Pindur, Mecncr Henryk, Antoni Binia, Pa*® 
Szeliga, Ludwik Ciupek, Władysław Smolarz, Roh®^ 
Hanzlik, Alojzy Hanzlik, Józef Koch, Józef Siuda, Fra* 
ciszek Werner, Józef Zelek, Jan Gruszka. Jan Blatu* 
Piotr Wranik, Franciszek Turoń, Ludwik Wilczek, Fra* 
ciszek Bura po 2 K; Karol Bączek, Stanisław Zele* 
Henryk Waniek, Ludwik Mikrut, Antoni Waleczek, AM 
zy Gmuzdek, Jan Feber, Józef Funiok. Jan Byrtus, Józ® 
Godula po 1 K — razem 151 K.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i ■■. ■ ■•!
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Interese* 

tów, iż uruchomiłem już mój nojlvowybudowar 
tartak i młyn walcowy

i wykonuję wszelkie dotyczące roboty w jak W* 
krótszym czasie i po nader przystępnych cenach 

Karol Kowalla, Nierodzim.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■^

Adwokat 

obrońca w sprawach karnych oraz tłum^ 
sądowy języka niemieckiego

Dr. Marcin Kremer

otworzył swą kancelaryę w Cieszynie przy 
Prutka 1. 8. 
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W Cieszynie, czwartek, 9. października 1999.

Słowaczyzna pod czeskim 

knotem.

Za pomoc, której Czesi udzielili en tencie, 
mianowicie w chwili, gdy pu upadku Kiereń- 
^ego odd_ lały czeskie, utworzone w Rosy i z 
Jeńców wojennych, nie uległy ogólnemu rozprę­
żeniu, lecz cofając się od Dniepru w głąb Rosyi, 
Uchroniły niektóre jej obszaryr przed bolszewicką 
Powodzią, uzyskali na konferencyi paryskiej 
Przyłączenie Słowaczyzny do czeskiej republiki. 
Stało się to po wielkiej części wskutek kłamli-
^ych zapewnień Czechów w Paryżu, że pomiędzy 
"inii a Słowakami niema narodowych różnic; 
nadto tę nieprawdziwą informacyę poparło kilku 
słowackich palryotów, ktoczy przełamani, że ma 
czej nie wy dobędą się z niewoli madziarskiej, 
szukali oparcia o Czechy i wyrzekli się pań 
stwowej odrębności. Uczynili to jednakże bez u - 
poważnienia szerokich warstw ludu słowackiego 
1 na własną rękę. Wskutek tych informacyi przy 
znali d\ plomaci i mężowie stanu ententy, nie zna-
^cy jprawdziv ego stanu rzeczy, Czechom całą 
Słowaczyzny, która zwiększyła obszar czeskiej 
republiki prawie w dwójnasób. Jak Czesi gospo­
darowali i gospi lar u ją na SłowaC/yźnie, pisa- 
hśmy już kilkakr >tnie: Bezczeszczą w ohydny i 
ordynarny sposó świątynie -katoli Kie, wyszy- 
^^ają i obrażają uczucia religijne leboko wie­
rzącej ludności, uniemożliwiają pratę kulturalną 
1 organizacyjną miedzy ludnością katolicką, sto- 
sując gorzej od Prusaków i Moskali wobec kato­
lików na Siowaczyźnie wyjątkowe rozporządze- 
n’a. bija i katują niewinnych księży. Jak opowia­
dał naoczny i wiarygodny świadek bezeceństw 
czeskich, ks. Hlinka, niema na Słowaczyźnie ani 
jednego kościoła katolickiego, któregoby czescy

I husyccy bandyci nie byli w świętokradzki sposób 
I znieważyli. Strzelali do przydrożnych figur i 
i krzyżów, w świątyniach urządzają bezwstydne 
i orgie, zabawy i tańce. Tak n. p. w Szczawniku 

na Spiszu poubierali się żołdacy czescy w kościelp 
w komże, alby i ornaty i urządzili wśród hała­
sów, przekleństw i ohydnych bezwstydnych pie- 
śn i tańce w kościele, (idy im który z księży sło­
wackich zwrócił w sposób przyzwoity uwagę na 
te wybryki, takiego bili, katowali, aresztowali lub 
wywozili. Tak n. p. przywiązali sędziwego ks. 
Redla z Rudnego, liczącego 67 lat, do wozu jak 
bydlę i tak go wlekli tracącegb przytomność i 
resztki sił do najbliższego miasta. Staruszek u- 
padł wreszcie na ziemię nieprzytomny. Wowczas 

j pokrwawionego, zabłoconego wrzucili jak worek 
i na wóz i odstawili do obozu jeńców, słynnego z 

wszy, pluskiew i głodu.
Dalej rekwirują w najbezwzględniejszy spo­

sób u biednej słowackiej ludności co się tylko da. 
Rek wizy cyc czeskich Żołdaków przypominają 
Prusaków w Polsce lub w Belgii. Rządy najezd- 
ców czeskich na Słowaczyźnie to zorganizowany 
i na bagnecie oparty rabunek majątku narodowe­
go Słowaków. Obsadziwszy Słowaczyznę swymi 
bandyckimi »hochami« nasłał rząd praski na zie­
mię słowacką 40.000 urzędników czeskich, którzy 
oprócz swych pensy i kazali sobie płacić z krwaw i- 
cy biednego ludu słowackiego po 50 K dziennych 
dyet. M usiała ta żorłoczna czeska szarańcza stra­
sznie gospodarować i znęcać się nad Słowakami, 
kiedy nawet czechofilski minister dla Słowaczy­
zny dr. Szrobar publicznie na konferencyi posłów 
i żupanów słowackich i zarzucał im rabunki i łu- 
piestwa. Rzeczywiście urzędnicy czescy na Sło­
waczyźnie to gromada wyrzutków społeczeństwa, 
banda łapowników, złodziei i paskarzy, rządzą­
cych przy pomocy najwstrętniejszego systemu 
policyjnego.
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Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 79.

Ludność słowacka cierpi głód. Czesi mogą 
kupować bez jakichkolwiek zezwoleń wszelkie ar­
tykuły żywności na Słowaczyźnie i wywozić je 
do siebie wagonami: Słowakom nie wolno w 
własnym kraju bez pozwolenia czeskich najezd- 
ców niczego kupować. Ponieważ Czesi ogołocili 
kraj z wszystkiego, uboższa ludność wiejska i ro­
botnicza, jak i nauczycielstwo słowackie odżywia 
się trawą i korzonkami leśnymi. Mąka amery­
kańska poszła do Pragi lub nad linię demarka- 
cyjną na Śląsk, na Słowaczyźnie zaś poszły tro­
ciny i otręby. A jeżeli biedna ludność słowacka 
gdzieś za drogi grosz zakupi żywności dla star­
ców, chorych i dla dzieci, sokoli czescy odbierają 
jej w drodze wszystkie ca pasy — naturalnie bez 
odszkodowania.

Nie tylko zabierają Słowakom wiarę, nie 
tylko chleb, nawet język i kulturę ojczystą. Sło­
wacy to naród o starej, odrębnej, własnej naro­
dowej kulturze, mówiący własnym językiem, 
zbliżonym do polskiego.

Madziarskie rządy były bezwzględne: w ci­
sta tnich latach prześladowały każdy objaw na­
rodowego uświadomienia Słowaków; lecz Sło­
wacy zachowali z małymi wyjątkami swą naro­
dowość i swój język. Obecnie »bracia* Czesi wy­
rugowali z słowackich szkół średnich a nawet 
ludowych język słowacki, a wprowadzają przy­
musowo wykładowy język czeski. Wszelkie ode­
zwy władz, wyroki sądowe, wogóle całe urzędo­
wanie na Słowaczyźnie odbywa się w języku cze­
skim.

Najbardziej srożą się czescy najezdcy na 
Słowaczyźnie przeciw przewódcom partyi ludo­
wej, t. zw. Hlinkowcom, zwolennikom słynnego 
ks. Hlinki, którzy mimo szykan i prześladowań 
podtrzymują ideę samodzielności słowackiej. 
Rząd czeski zamyka redaktorów pism stowar 
kich, wydaje i wyrzuca wśród Słowaków ode-

Nocznice.

U W afacha zasiedli do wieczerzy. W alacho 
wa przesypywała ziemniaków do ogromnej gli­
nianej misy, przelewała mleka, zachęcając wciąż 
do jedzenia.

- Jedzcie, Indkowie. a ty stary pobiedzej są­
siada lepi do misy.

— Jeny sie pomknijcie Blacheto bliży do 
stołu, nie dejcie sie pytać — rzekł gospodarz.

— Ryć też tam, dyć też tam wymawiał 
się sąsiad Błachuta wstydliwie.

— No nic tam »dyć też tam«, jedzcie a nie 
kyrczcie sie, koście cały dzień kapustę deptali i 
bedziecie mieć głód

— A kaj zaś została Maryna, że ji ni ma przy 
wieczerzy? — zapytała gaździnka. Wtem się też 
drzwi od sieni z trzaskiem rozwarły- i do izby 
wleciała dziewka Maryna jak powicher, blada i 
drżąca, że się jej wszyscy wytykali, a pasterz Ju­
ra to już się miał udławić ziemniakiem.

— Potrzask głupi! — zgromił ją gazda. — 
Czv cie kiery miechem szasnył ?

Mój gazdoszkn! - wybełkotała Maryna.
Dyć sie jeny dziwujcie tam łuno hanej na łące, 

to ci wom nocznice lotają.
Wszyscy skoczyli do okna, tylko Jura zaja­

dał dale z apetytem.
— Akurat; — zawołali przerażeni. — Hanej 

widać dwie lotać. Jedna czerwiono, a drugo mo- 
drućko.

A teraz z goja wyleciała trzecio! Świeci 
żołto. To ci dżiepro nocznice.

•— Poczkejcie, jo na nich gwizdnę, to wszyc­
ie i lief przylecą — rzekł Blacheta.

— Chryste Panie! — krzyknęły baby i obła­
piły sąsiada. — Nie róbcie tego, bo wlecą do o- 
kna. — Ale Blacheta już też przez palce gwizdnął 
przeraźliwie i w tyni momencie zjawiło się za 
szybkami ogromne kudłate glowsko z iskrzącenn 
się oczyma. Struchleli wszyscy, a Blachecie sie 
wydało, jakby go ktoś drągiem w kolana uderzył; 
zaraz też siadł na ziemię jak placek.

— A dyć to je nasz Bosy — oz wał sie gazda.
Psiko usłyszało gwizd i przyleciało do okna.
— Rychtyk, że Bosy — powtórzył Blacheta, 

podnosząc się zawstydzony do góry. — Joch za- 
roz wiedzioł, że to Bosy.

— A kidliście ze strachu na ziem jak roz­
grzane masło — rzekł fura.

• — Cicho giździe! — ofuknył go gazda. 
Dyć joch też zar oz zmiarkowoł, że to ni ma no 
cznica. Nocznica zbliska nad< hrze inaczy wy- 
glądo.

VVzieni sie znów do jadła, rozmawiając dzi­
wne rzeczy o tych nocznicach. Blacheta twierdził, 
że już trzy razy widział nocznice .blizka. dwa 
razy chłopa bez głowy, a raz sarne z babską gębą.

— Chciołbych jeszcze roz tego rogatego pot­
kać — rzekł z dziarską miną.

K nie hluźnijcie sąsiedzie — rzekła przerażona 
gaździnka — aby 3 ie w om nie ziściło.

— I cóżby też to mogło być te nocznice? 
rzuciła Hanka, córka domu, pytanie.

— Cóżby inszygo, na to są duszyczki po um- 
rzytych a niechrzczonych dzieciach — objaśniała 
Maryna.

— Bo też to bezniali roz tam na łące miała 
jakosik cygonka dziecko zakopać.

— Staro Fyrkułka to już dwa razy słv^zala 
o północy tam na barzynie dziecko płakać.

— Może, że też to je duszyczka Jakuba Gold- 
bergera, co łońskigo roku umrzył.

— Jużci że i to może być. Żyd niechrzezony 
musi sie tam teraz tułać.

— Cicho! — przerwał gazda żywą rozmowę 
— Ktosik burzy z pola na dwierze.

Dziewki z córką skoczyły z piskiem do łóż­
ka pod pierzynę, gaździnka siadła do kąta za 
miotłę, Blacheta zaś z Jurą przycisnęli się do 
przypiecka, a tylko gazda został spokojnie za 
stołem siedzieć. Drzwi się otwarły i z sieni wszedł 
Janek, parobeł sąsiada Blachety.

— Pochwalon Jezus Krystus! rz<*L —
Czy tu już nima moigo gazdy ?

— A łoto, tuch je ozwał się drżącym gło­
sem Blacheta. Chcę se wągliczek z pod blachy 
do fajfki włożyć. Cóżeś chciol po mnie?

do
— Gaździnka skozali. żebyście już zaroz szh 

domu!
— Już, już, pój demy 1 odparł sąsiad.

Dobrze, żeś przvszeL dwom pójdzie sie lepi.
— Ażeby was też tam kaj nocznice nie po 

smykały! — osir Agata gaździnka.
— Nie bójcie sie! — uspakajał Blacheta. 

Dyć żeeh nie dzisiejszy.
I poszli. Noc była mglista, dżdżysta, praw 

dziwie jesienna, chociaż niezupełnie ciemna, bo 
gdzieś tam za grubymi obłokami musiał słabo 
księżyc przyświecać. Szli krokiem żwawym we­
szli w mały sosnowy lasek. Cisza zalegała wokoło.
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z wy, znieważające księży katolickich . jedynych 
zwolenników niepodległości uciskanego słowac­
kiego lućlu. Lecz wszystko nadaremne! »My ię 
— tak piszą z więzień wodzowie ludu słowackie­
go — tych wszystkich środków i gróźb piekiel­
nych nie lękamy! Faryzeuszom nie udało się za­
bić idei, głoszonej przez Chrystusa, to też i cze­
skiemu rządowi się nie uda zdławić słowackiej 
partyi ludowej. Zwracamy uwagę całej cywilizo­
wanej Europy na krzywdę, która się nam dzieje^

To jęk rozpaczy Słowaków, gnębionych 
przez brutalnych husytów z nad Wełtawy. Tak 
postępują Czesi, ci sami Cze i, którzy u nas obe­
cnie przed plebiscytem przywdziali wobec polskiej 
ludności na swą wilczą naturę skórkę jagnięcia. 
Cukrem, mąką, spirytusem, judaszowskim gro­
szem, pięknem! słodkiemi słówkami starają się 
pozyskać głupie lub zmateryalizowane jednostki, 
łapczywe na chwilowe korz)ści. Ale skoroby za­
garnęli kraj i ludność polską na Śląsku, znęcaliby 
się nad nią w stokroć gorszy sposób niż nad Sło­
wakami. Kto chce na siebie i swoje dzieci ścią­
gnąć to czeskie piekło, niech głosuje za Czecha­
mi. Przeklinał będzie on sam i niezliczone poko­
lenia swój postępek judaszowski. Kto chce. by 
sam i dzieci miały podostatkiem chleba. dobro­
bytu, kto pragnie, by religia była respektowana, 
język i kultura polska pielęgnowana, kto chce dla 
siebie i swych potomków szczęścia i powodzenia, 
ten przy plebiscycie będzie głosował za Polską.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Przygotowania do plebiscytu. Misya ententy 

w Cieszynie otrzymała wiadomość, że w najbliż­
szych dniach zostanie odwołaną z Cieszyna. Na 
jej miejsce przyjdzie inna misya ententy, która 
się będzie składać z osób cywilnych, znawców i 
delegatów paryskiej komisyi plebiscytowej. Po 
przybyciu nowej misyi zostanie natychmiast ogło­
szony tekst postanowień plebiscytowych, ustalony 
już w Paryżu. Po ogłoszeniu warunków plebis­
cytowych zaczną się wycofywać wojska polskie 
i czeskie e Śląska. Podczas plebiscytu będą u- 
trzymywały porządek na Śląsku milieye: czeska 
i polska pod nadzorem pełnomocników ententy. 
Urzędnicy państwowi nie będą pono mieli prawa 
głosowania, aby tak tylko głosy cywilnej ludno­
ści rozstrzygnęły o Śląsku.

Nowe Kolo sejmowe. Koło sejmowe Naro­
dowego Zjednoczenia Ludowego ukonstytuowa­
ło się jak następuje: Prezes p. Skulski, zastępcy 
pp. Piechota i dr. Trzciński; do zarządu weszli 
pp. prof. Dubanowicz, dr. Falkowski, ks. Dzien- 
nicki i prof. Kamieniecki. Skarbnikiem jest p. 
Szymczak, gospodarzem i blibliotekarzem p. Wa- 
lisiak. Na pierwszem posiedzeniu klubu ustalono 

czarna, nieprzebita noc czaiła się w głębi lasu, a 
tylko od czasu do czasu spadały krople z omglo­
nych drzew z cichym szelestem na ziemię.

Naraz przystanął Janek i rzekł:
— Mie sie zdo gazdoszku, że my zbłądzili. 

Dye tu nika chodnika nie widać.
— Ale nie fulej tela, jeny par iść za mną — 

odburknął Blacheta. — Dyć ech tu nie roz nie 
dwa szeł i znom ceste. T lanej już widać świateł­
ko, to bee u Krząszcza za Witaluszem, potem już 
tam stela do chałupy ni momy daleko.

I szli za światełkiem. Upłynęło może już 
dobrze z pół godziny, lecz las jakoś się nie tracił, 
chodnik ciągnął się w nieskończoność, chociaż już 
dawno powinni byli wyjść na szczere pole. Świa­
tełko zaś wciąż przed nimi libeźnie i zwodniczo 
świeciło drżącym, poskakującym płomykiem. 
Raz przedzierali się przez jakieś kolczaste gę­
stwiny, to znów wpadali gdzieś w kałużę, albo się 
wspinali po głazach do góry, aż nareszcie Bla- 
cheta sam przystanął, rozpatrując się bezradnie 
w ciemnym lesie.

— Do czerta. Janek, my nadobrze zbłądzili — 
rzekł zakłopotany.

— Dziepro teraz wiecie? — mruknął paro­
bek. — Dyć żech wom to hnet mówił.

— A kaj ty mosz czopke. Janek ?
— Czechmon tam wie! Kansik w gęstwinie 

została — odparł Janek.
— Nie rób se nic z tego'. Joch też stracił pan­

tofel kans:k w bagnie i mom jeny wełniane kopy- 
co na nodzei Gorzy bee dońść do domu

— Niech to szlak trefi! — zaklął Blacheta.
— Przegrzeszono noc! — dodał Janek. — 

A to światełko hanej fort świeci.

pewne zasady ¡wstępowania klubu w Sejmie. 1 
tak uchwalono, by członkowie klubu powstrzy­
mywali się w czasie posiedzeń Sejmu od kryty­
ki z miejsc, następnie powziął klub uchwałę w 
sprawie aprowizacyi. w czem nowością jest żą­
danie taniej ceny dla zboża, która odpowiada ko­
sztom produkcyi.

Ustalenie linii donarkacyjnej na wschodzie. 
Jak donosi »Temps«, Kada pięciu ustaliła linię 
demarkacyjną na wschodzie jak następuje: Gra­
nice przyjęte będą biegły tak. jak dawniej grani­
ce gubernii suwalskiej, dalej biegiem Niemna, 
biegiem Nurca (dopływ u Bugu) i biegiem Bugu 
aż do dawnej granicy Galicyi wschodniej i Ro­
syi. Grodno i Białystok znajdują się Pa wschód 
od nowej granicy polskiej, która natomiast obej­
mowałaby Brześć Litewski i Chełm. Pewną jest 
rzeczą, iż obszar na zachód od tej linii pozostanie 
pi.y Polsce, co nie przesądza wcale, by obszary 
na wschód nie mogłyby przypaść Polsce.

,CZECHY
Ciężkie położenie wewnętrzne. Rząd czeski 

zajmuje się obecnie uzdrowieniem stosunków fi­
nansów. Awanturniczy plan finansowy ministra 
Raszina porzucono. Kosztował jednak młodą re­
publikę ciężkie sumy. Nowy plan ogier: ć się ma 
głównie na nowych wielkich dodatkach do podat­
ków, jakoteż na zaprowadzeniu nowych podatków 
n. p. od alkoholu. Prezydent. mistrów zapowie­
dział przymusową pożyczke wewnętrzną.

Czeskie długi. Na kongresie organizacyi 
przemysłowej narodowo-demokratycznej w P^ 
źnie były minister czeski Raszin wystąpił z ostrą 
krytyką pod adresem rządu i zauważył, że za 
poprzedniego rządu deficyt państwa wynosił 4 
miliardy, a po dwóch miesiącach nowych rzą­
dów7 w zrósł do 6miliardów. Oznacza to, że Cze­
chy dziennie wydają 11 milionów.

Agitacyę przed plebiscyt ową rozpoczęły dzien­
niki czeskie szeregiem artykułowy, w których sta 
rają się przedstawić położenie Polski jako bez­
nadziejne i zohydzi*' stosunki w Polsce panujące 
w najbardziej podły sposób.

Sojusz czesko-węgierski — jak donoszą wę­
gierskie dzienniki — jest kwestyą najbliższej 
przyszłości. Ilr. Karolyi ma rozpocząć w tym 
kierunku agitacyę.

NT EM IECKA AUSTRYA
bankrutuje, jak oświadczył kanclerz dr. Rentier 
wobec deputacyi przemysłowców. Powiedział on, 
że finansowa i gospodarcza sytuacya republiki 
jest nader groźna, oraz że niebezpieczeństwo 
bankructwa zbliża się nieodwołalnie.

Derronstracyc w Wiedniu kierują się głów­
nie przeciw żydom, którzy kraj doprowadzili 
swojemi praktykami komunistycznemi do ruiny.
Man ■mwMMmwCTBuMMimmKra^MWwaauauammM! i w i■«—i

— No, synku! — rzekł po namyśle Cacheta.
- Nie pomoże nic, pódźmy dali.

Posuwali się dalej ostrożnie naprzód z wy- 
ciągniętemi przed sobą rękoma. Niekiedy przy­
stawali, ocierali pot z czoła, sapali ciężko, a Ja­
nek przyklinał z cicha, ho gdzie* na kamieniu 
kolana odarł.

— Raczy abo porzykej synku — radził ga 
zda. — To już nima sumo sobą.

— Niechby was las trzasnął* — buchnął 
gniewnie parobek. — Było mie trza słóchać.

Naraz drgnął gazda i stanął jakby wryty w 
ziemię. Chciał coś wymówić, ale słowa ugrzązły 
mu w gardle i tylko łokciem trącił parobka w 
bok. Janek spojrzał przed siebie i zadrżał na cie­
le. Oto przed sobą ujrzeli w mroku nocnym nie­
wyraźne kontury ogromnego gmachu, jakby kla­
sztoru z dwoma wieżami niebosiężnemu Po bo­
kach były mury, oparte o potężne filary, w środ­
ku zaś widniało, wysokie okno w słabem oświe­
tleniu. Z szeroko otwartemi oczyma spoglądali na 
ten ogrom masywnych kształtów, które niekie­
dy zlekka chwiać się zdawały; dusze przymierały 
im prawie ze strachu i podziwu. Mimowolnie 
postąpił* niepewnym krokiem naprzód. Janek 
spojrzał bystrzej w ciemność.

— Niechby cie roki tka trzasłał — wycedził 
złośliwie przez zęby. — Dyć to są dwa dęby, a 
przez postrzodek kapke niebo prześwieca.

— Akurat! — westchnął Blacheta z głębi 
piersi. — Jak to mgła omami człowieka.

— Ale pódźmy dali, inaczy już do domu nie 
zon demy. Zatrocony las!

Nareszcie wydostali się z lasa na puste pola, 
lecz pie mieli najmnijeszego pojęcia, gdzie się 

Komuniści oświadczają, że z bronią w ręku bę­
dą występować przeciw reakcyjnym żywiołom 
antyżydowskim.

NIEMCY.
Nic chcą Prusaków. Rząd łotewski — jak 

donoszą dzienniki — przygotowuje wojsko, by 
siłą zmusić Niemców do opuszczenia terytoryum 
łotewskiego. Niemcy bowiem, mimo ultimatum 
Focha, nie chcą opuścić Łotwy, powołując sic 
na traktat z grudnia 1918 r., który zezwalał im 
osiedlić się w krajach nadbałtyckich.

Rząd niemiecki wystosował odezwę do żoł­
nierzy na terytoryum nadbałt kiem, wzywający 
ich do powr.»tu, gdyż w razie ich oporu rozpocz­
nie koalicya w listopadzie blokadę, któraby wy­
głodziła Niemcy.

ki Min aresztują Polaków, jąk donoszą z 
Kowna. Dotąd aresztowano około 2500 Polaków 
pod zarzutem zdrady stanu.

Rząd litewski, czyli t. zw. Taryba, zostal 
uznany przez Anglię. Przedstawiciel Anglii * 
swej przemowie zapewnił Litwie wszelkie ponar- 
cie ze strony swego państwa.
■■■■«■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■«

Korespondencye.

Z DZIEDZIC.'
(Zdrowy rozsądek zwyciężył.) Kolejarze * 

Dziedzicach urządzili dnia 30. września zgroma- 
dzen e celem odebrania konsumu, prowadzonego 
dotychczas ¡»rzez zarząd koki w swój zarząd. Na 
zgromadzeniu tem zdawał sprawozdanie ze zja- 
zdu kolejarzy w Przemyślu delegat p. Woźniak. 
Vv skróceniu omówił on postulaty i żądania, s ta- 
v » me na zjeżdzie przez ¡poszczególnych delega­
tów i uchwalone rezolucye, domagające Się ¡po­
prawy aprowizacyi i uregulowania płacy koleja- 
rzy w całej Polsce. W uchwale-zaznaczono, że 
v razie nie spełnienia tych żądań przez rząd roz- 
poczną kolejarze strejk. Delegat śląski zaznaczył, 
ze kolejarze śląscy solidaryzują się co do slusz- 
nych żądań ¡pierwszych, ale do strejku tak łatwo 
wciągnąć się nie dadzą, gdyż uważają, że każde, 
chociaż chwilowe wstrzymanie ruchu kolejowe­
go przynosi nieobliczalną szkodę krajowi a szcze­
gólnie klasie najuboższej.

Po sprawozdaniu p. Woźniaka rozpoczęła się 
obszerna dyskusy,, w której ibi eral i głos p. 
Kraus i p. Gaj. Zaznaczali oni dobitnie szkodli­
wą działały »ść różnych agitatorów socyalistycz- 
nych, którzy za pieniądze Niemców, rosyjskich 
bolszewików i innych szerzą mlko w kraju już 
tak zniszczonym anarchię i bob ewizm i urządza­
ją wprost dzikie i nieraz nickem nie uzasadnione 
strejki, ¡»rzez co wyrządzają krajowi i społeczeń- 
stwu olbrzymie szkody. Tylko im i zbałamuco­
nym przez nich robotnikom mamy do zawdzię­
czenia, że w kraju powstaje nieład, zastój w 

właściwie znajdowali. Szara mgła otaczała ich 
zewsząd, złowroga cisza ciążyła w ciężkiem, wil- 
gotnem powietrzu, a niekiedy mieli uczucie, jak- 
by pływali w jakiejś bezbrzeżnej atmosferze. Ja­
nek przyłożył dłonie do ust i huknął na całe 
gardło i To-ho-ho! Głuche ccho odpowiedziało im 
z mglistej otchłani, a potem znów takie milczenie, 
aż w uszach dzwoniło.

— Ani uż tego światełka nie widać — rzekł 
desperacko Janek.

—r Lepi synku że i nic widać. Nie było ci to 
prowdziwe światło, <» ni!

— Czyby abo nocznica? spytał Janek.
— Takby sie mi zdało. Czert mię ponuknyl 

gwizdać z okna na to. Teraz mom.
— Dyby tu nie było mokro, tobyśmy kaj pod 

drzewem przenocowali.
— Głupio rzecz, synku. Pódźmy jeny dali, 

wSzak kańsik przeca przydemy.
1 znowu kroczali. Szli przez jakieś rozległe 

ścierniska, przez zorane pola, przeskakiwali bró- 
zdy, potoczki, wymijali krzaki a często też wo­
łali, nadsłuchując, czy się też co nie odezwie, lub 
gdzie pies nie zaszczeka, lecz wszystko daremne. 
Musiało już być dobrze po północy, a oni wciąż 
jeszcze błądzili.

Nareszcie ujrzeli przed sohą znów małe czer 
wone światełko. .

— Widzisz — szepnął Blacheta trwożnie. —- 
Zaś to światło se pokazało. Nocznica!

— Cóż zrobiemy ? — r< »zważał Janek. — M ii- 
my za tem iść, lebo ni?
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przemyśle i szaloną drożyznę. Życzyćby sobie 
"uleżało, ażeby robotnicy już raz przejrzeli na 
oczy i przepędzili na cztery wiatry tych różnych 
warchołów, którzy to za judaszowskie pieniądze 
Naszych wrogów, jako też i za krwawo zapraco- 
^ane pieniądze robotników tumanią ich i jwdbu- 

jzają hid do różnych nieobywatelskich występ­
ków i st rej ków, pchając ich tem samem w prze- 
Pasc nędzy wy. ysku i rozpaczy.

Następnie Kondolewicz przedłożył zebranym 
ezolucyę, że kolejarze w Dziedzicach solidary-

się % uchwałami zjazdu przemyskiego co do 
aprowizacyi i regulacyi płacy. Żywią zarazem 
■nadzieję, iż rząd uczyni w miarę możności za- 
dosć tym słusznym żądaniom. Równocześnie je- 
."^k zaznaczają, że w tak krytycznym czasie, w 
jakim się znajduje nasza ojczyzna, do strejku 
Wciągnąć się nie dadzą.i każdą myśl o strejku po- 
^Piają, gdyż takie postępowanie nic godzi się 
®Donorem i obowiązkiem każdego uczciwego 
Polaka.

Zgromadzeni kolejarze rezolucye jednomyśl- 
nie Uchwalili, przez co zadokumentowali świado- 

ciężkiego położenia w kraju i obowiązku 
względem Ojczyzny. Cześć im za to!

Kolejarz.
^•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«

Z Cieszyna i okolicy. •

Sekretaryat plebiscytowy »Związku śląskich 
katolików« w Cieszynie (w hotelu Centralnym, 
Sprzeciw głównego dworca w Cieszynie, drzwi 
nr. 5) rozpoczął swoją działalność i uprasza 
Wszystkich tych, którzy chcą się poświęcić pracy 
Plebiscytowej o podanie swych adresów. Ktokol­
wiek czuje się na siłach i ma odpowiednie zdol­
ności, powinien je w tak ważnej chwili poświęcić 
dla tej pracy ; wymaga tego od nas obowiązek 
obywatelski i godność naszego stronnictwa. Po 
’nformacye i wskazówki należy się zwracać do 
Sekretaryatu pod adresem wyżej wskazanym. Dla 
Przyjmowania stron wyznaczono godziny od 10. 
do 12. przed południem i od 3. do 4. po południu 
w dni powszednie. . .

Zgromadzenia ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędą się w niedzielę, dnia 12. paździer­
nika: o godz. 4. po poł. (nowy czas) w P i e r s c u 
w gospodzie p. Kokota: o godz. 4. i pół po pol. 
(nowy czas) w G r o d c u w gospodzie p. Ku- 
baczki. —^pnia 15. października (w dniu św. Ja­
dwigi) o godz. 3. ])o południu w szkole ludowej 
W Bobrku.

Walne zgromadzenie »Dziedzictwa bl. Jana 
Parkan dr a dla ludu polskiego na Śląsku« odbę­
dzie się w sobotę, dnia 11. b. m. o godz. 2. po 
Południu w Cieszynie w sali na Starym Targu 
* następującym porządkiem d lennym: 1. Od- 
^zytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma­
dzenia: 2. sprawozdanie z całorocznej działalno-

Po dłuższym namyśle postanowili ostrożnie 
zbliżać się do światła. Któż wie, może to i w do 
mu gdzieś się świeci.

■— 11o — ho — ho! — krzyknął znwu Janek.
Jaka była ich radość, kiedy z mgły odezwał 

*ię im głos dosyć blizki
— Je tam kiery?
— Je! A tam kto wrzeszczy ?
— Blacheta z Jankiem. Ulemy od Wałacha i 

^o domu ni możemy trefić!
— Jo żodnego Blach ety ani Wałacha nie 

«nom. Skądżeście ? — badał obcy.
— Na łoto z Górek od Witalusza, A wy, co- 

^ie za jeden? — pytał Janek.
— Joch je Pilich z Wopienice. Dyćeście są 

we Wopienicy przy Bielsku. Idźcie pomału, bo 
stoicie nad łomami. Zrobicie pore kroków, to sie 
już nigdy do Górek nie wrócicie. Abo stójcie, jo 
Was skludzę, tu na dół.

— A co sie to tam świeci ? — badał Bła- 
cheta.

— To piec wapienny se wvpoluje. Jo tu wa- 
^uję.

-— Nasze szczęści gazdoszku, żeśmy to świa­
tełko mieli za nocznice, bo inaczy bylibychmy 
prosto ku światłu walili, do łomu slecieli i karki 
skręcili — mówił Janek.

— Boże ci dzięki, żeś nas opatrzył od nagłej 
śmierci — rzekł głęboko wzruszony gazda. — A 
• te nocznice na dobre nam wyszły, choć nas i po- 
smykały. Żeśmy sie ostrożnie niby do nocznice 
zblizali, uniknęliśmy niechybna i śmierci.

Walenty z Witalusza.

ści; 3. wniosek komisyi rewizyjnej; 4. wnioski 
i życzenia. O jak najliczniejszy udział członków 
się uprasza. Ks. Tomasz Dudek, prezes: ks. Ru­
dolf Tomanek, sekretarz.

Mianowania w skarbowości. Rada Narodo­
wa zamianowała Antoniego Sch romma star­
szym inspektorem cłowym w VII. klasie rangi; 
inspektorom cłowym Józefów i Te i c h ni a n n o- 
w i w Bielsku, Adolfowi Schenkowi w Dzie­
dzicach i Rudolfowi l e s c h k e m u w Cieszynie 
nadała tytuł i charakter starszych inspektorów 
cłowych. — Geometrów l. klasy Brunona O 1 e ń- 
skiego, Józefa Wernera, Antoniego E i s- 
n e r a i Leonarda Szeligę zamianowano star­
szymi geometrami 11. kl. w 9. kl. rangi.

Mianowania w służbie politycznej. Rada Na­
rodowa posunęła radców rządu krajowego dra 
Jakóba Podczaskiego i Zygmunta Żur a w 
s k i e g o do V. rangi. Franciszka S r b a zamia­
nowała starszym radcą budownictwa w V. ran­
dze, Leona S c h a 1 s c h ę, kierownika starostwa 
we Frysztacie i dra Edwarda Stonawskiego 
sekretarza rządu krajowego w Cieszynie, staro­
stami, Sławomira Żuławskiego, komisarza 
w Bielsku i dra Oskara Sch mej ę w Cieszynie 
sekretarzami rządu krajowego, Jana Podgór­
skiego, komisarza powiat., starszym komisa­
rzem policyi, rewidenta rachunkowego Jana 
Knob loch a radcą rachunkowym w VI U. ran­
dze. Antoniego Knopp a państwowym inspek­
torem weterynaryjnym.

Ogłoszenie konkursu. Komisya Szkolna Ks. 
Cieszyńskiego ogłasza niniejszem konkurs na po­
sadę nauczyciela ludowej szkoły ćwiczeń w pań- 
stwowem seminaryum nauczycielskiem męskiem 
z językiem wykładowym polskim w Bobrku. — 
Podania, wystosowane do Minister. W yżnań re­
ligijnych i oświecenia publicznego w arszawie 
wnosić należy w przepisanej drodze służbowej do 
Komisyi szkolnej Księstwa Cieszyńskiego w Cie­
szynie w terminie do 20. października 1919. Po­
dania niezupełne lub spóźnione nie będą uwzglę­
dnione. Zast, przew. Dr. Ernest Farnik m. p.

Seminaryum państwowe dla instruktorek 
szkół zawodowych i gospodarstwa domowego 
rozpoczęło drugi rok swego istnienia, wobec tego 
wszakże, że pozostała jeszcze pewna liczba miejsc 
wolnych, zapisy przyjmowane będą jeszcze przez 
czas pewien. Do seminaryum przyjmowane są 
dziewczęta z wykształceniem 6 klas szkoły śre­
dniej lub świadectwem szkoły wydziałowej. Kurs 
na oddziale szkół zawodowych — dwuletni, na 
oddziale gospodarstwa domowego — roczny. Na­
uka w seminaryum dla nauczycielek bezpłatna, 
opłata w bursie za pierwszy miesiąc 250 mk., za 
następne 200 mk. Zapisy przyjmuje kancelarya 
seminarium, ul. Koszykowa Ar. 1 l-b.

Przyjmowanie chłopców do Zakładu wy­
chowawczego w Cieszynie. Długotrwała wojna 
światowa sprowadziła na ludzkość oprócz mili­
ardowych szkód materyalnych, gospodarczych i 
milionowych strat w ludziach także zepsucie mło­
dzieży — tej przyszłości społeczeństwa naszego, 
którą pozbawiono w tvch czasach opieki ojcow­
skiej a częstokroć i szkolnej. Obowiązkiem spo­
łeczeństwa i wszystkich jego czynników miaro­
dajnych jest, aby wszystkie jednostki wykolejone 
sprowadzić na właściwą drogę uczciwego i mo­
ralnego życia i wychować je na pożytecznych 
członków odradzającej się ludzkości. Przyczynić 
może się do tego wielkiego dzieła i zakład wy­
chowawczy w Cieszynie, w którym może znaleźć 
pomieszczenie la razie do 100 chłopców w wieku 
od 14—18 lat i otrzymać fachowe wykształcenie 
w różnych zawodach rękodzielniczych oprócz 
wysoce umoralniającego wychowania. W imię 
tych zadań i celów zwraca się obywatelom u- 
wagę na powyższy Zakład, aby dołożyli wszel­
kich starań, by jednostki zdeprawowane znalazły 
w nim umieszczenie. Bliższych informacyi o wa­
runkach przyjęcia udzieli Dyrekcya Zakładu wy­
chowawczego w Cieszynie, do której też należy 
wnosić należycie udokumentowane podania. — 
Naczelnik Rządu krajowego: Dr. Michejda.

APROWIZACYA W CIESZYNIE. Gmin­
ny Urząd gospodarczy ogłasza, że w 236 tygodniu 
żywnościowym wydawać się będzie: 1 chleb — 
1.26 kg na osobę po cenie 1 K 20 h albo 90 dkg 
mąki chlebowej (żytnej) po cenie 1 K za 1 kg; 
50 dkg mąki gospodarczej (żytnej) na osobę po 
cenie 1 K za 1 kg. Ciężko pracujący otrzymają 
dodatek pół chleba, względnie 45 dkg mąki chle­
bowej i 25 dkg mąki gospodarczej, — 15 dkg a- 
merykańskiego szmalcu na osobę po cenie 25 b 
aa i kg wydawać się będzie tylko w poniedziałek. 

wtorek i czwartek w miejskich sklepach, albo 10 
dkg amerykańskiej słoniny w pudłach po cenie 
28 K za 1 kg i wydawać się będzie tylko w środę.

Wymiana towarów. W niedzielę, dnia 5. b. 
m. podpisano w Cieszynie umowę kompensacyj­
ną, która reguluje obrót towarów między nie­
miecką Austryą a Śląskiem wschodnim. Śląsk 
ma dostarczyć surowca żelaza i półfabrykatów 
żelaznych, niemiecka Austrya dostarczy papieru, 
konfekcyi (ubrań) dla pań, mężczyzn i dzieci i 
artykułów elektrotechnicznych. Wartość towarów, 
jakie mają być obustronnie dostarczone wynosi 
20 milionów kóron. W przyszłości umowy takie 
l^dą zawierane co miesiąca w miarę zgłoszeń to­
warów, przeznaczonych do wywozu.

Sprawa proboszcza Stibora. Jak wiadomo, 
proboszcz w Radwanicach Ferdynand S t i b o r 
ożenił się. Jeneralny Wikaryat zmuszony był za- 
suspendować go i ogłosić, że jest ekskomuniko- ' 
wany. Równocześnie upoważnił on wszystkich są­
siednich proboszczów do spełniania funkcyi ko­
ścielnych i udzielania św. Sakramentów dla pa­
rafian radwanickich. To podrażniło niemało Sti­
bora. W długim liście, umieszczonym w »Mor. 
slezskym Denniku«, zwraca się ostro przeciw Je- 
neralnemu Wikaryatowi, zarzucając mu, że da je 
zarządzeniem swem zgorszenie, podczas gdy on 
przez ożenek nikomu zgorszenia nie dał. Wido­
cznie pisze tylko do »pokrokarzy«, którzy w czy­
nie Stibora nie znajdują zgorszen a. Ciekawą 
jest rzeczą, jakie stanowisko zajmie wobec ożen­
ku Stibora rząd czeski.

Zatrucie pazami. Niedawno wydarzył się na 
szybie Michała w Morawskiej Ostrawie nieszczę­
śliwy wypadek, którego ofiarą padło czterech 
górników i jeden urzędnik górniczy. Mianowicie 
w skutek wo dobycia się gazów trujących zajęci 
przy pracach około zamurowania w szczelinie 
gazowej górnicy ulegli zatruciu. Ze 6 ludzi, za­
jętych przy tej pracy, zdołano tylko jednego 
przywrócić do życia.

Piosnki żołnierskie: Żołnierze, maszerujący 
przez ulice miasta, śpiewają niestosowne, wprost 
sprośne piosenki. Odnośne czynniki wojskowe 
winne zwrócić przeto baczną uwagę i wprost 
zakazać śpiewanie takich piosenek, 
które szerzą niemoralność wśród ludności, a 
szczególnie wśród młodzieży i dzieci. Takie pie­
śni śpiewały dotychczas tylko^ wojska czeskie; 
czyż zepsucie moralne miałoby już przejść i w 
karne, wzorowe i bohaterskie szeregi polsl ej 
armii? Czyż nie mamy dosyć pięknych pieśni pol­
skich o treści podniosłej j uszlachetniającej, n. p. 
pieśni żołnierskich, narodowych ? Te wyćwiczyć 
i polecić opiewać w rytmie marszu; będzie to 
czyn obywatelski i patryotyczny.i Na zjeździe 
T. S. L. oś w iadczyli delegaci uniwersytetów żoł­
nierskich, że zajmą się także naprawą pieśni żoł­
nierskich. Czas jest po temu, by tą sprawą zająć 
się natychmiast.

Sprawozdane z pobytu dzieci śląskich 
w Rabce. Uchwałą pełnej Rady Narodowej z 
maja 1919 postanowionem zostało wysłanie wię­
kszej ilości dzieci chorych i potrzebujących 1 e- 
czenia w solance jodowej do Rabki. Na ten cel 
przeznaczono sumę 50.000 K, polecając przygoto­
wanie i wykonanie tej myśli p. Regcrowej. P. Re- 
gerowa podjęła się tego zadania przy gorliwej 
pomocy Cieszyńskiego Komitetu Koła Pań. Dnia 
30. czerwca 1919 wyjechała już pierwsza partya 
dzieci cieszyńskich z Cieszyna do Rabki. Badanie 
lekarskie tych dzieci przeprowadził przed wy­
jazdem bezinteresownie dr. Filasiewicz. Po 6-ty- 
godnior ym pobycie powróciło z 32 dzieci tylko 
28, albowiem okazało się, że czworo, szczególnie 
ciężko chorych d; ieci trzeba było nadał w Rabce 
pozostawić. Pierwsza ta partya dzieci cieszyń­
skich powróciła 13. sierpnia b. r. W d w a dni po- 
źniej, t. j. 15. sierpnia wyjechała druga partya, 
złożona z 30 dzieci, w tem było pięcioro z Kar­
winy, pięcioro z Frysztatu, 12 z Trzyńca i oko­
licy, czworo z Cieszyna, a czworo pozostało z 
pierwszej partyi. Wstępne badanie tych dzieci 
przeprowadzili na miejscu lekarze dr. Hnatyszak, 
dr. Kunicki we Frysztacie i dr. Olszak w Kar­
winie. Oczywista rzecz, podobnie jak dr. Filasie­
wicz, l ik i wyżej wymienieni panowie lekarze 
za trudy swoje żadnego wynagrodzenia nie żą­
dali. W Rabce umieszczono kolonię yv domu go- 
sjiodarza Kapłona we wsi Ponice yv odległości 
około pół godziny drogi od zakładu kąpie’oyvego, 
por ieważ wobec spóźnionej pory za żadne pie­
niądze lepszego pomieszczenia uzyskać nie mo­
żna było. Właściciel zakładu kąpielowego yy Rab­
ce, p. dr. Kaden, ofiarował yeszystkie kąpiele za 
darmo. Również lekarze pp. dr. Teodor Cybulski



5 dr. Deimlowa otoczyli chorą dzieciarnię śląską 
w Rabce jak najgorliwszą a .zupełnie bezintere­
sowną opieką. Dzięki hojności Rady Narodowej 
oraz nadesłanym z Warszawy darom amerykań­
skim otrzymywały dzieci żywność obfitą i dobrą; 
każde dziecko otrzymywało codziennie litr mle­
ka, trzv razy w tygodniu dostawały dzieci mięso, 
często kakao, ryż i t. p. Nie dziw, że wyniki le­
czenia są nadspodziewanie dobre. Dzieci ciężko 
skrofuliczne, zupełnie fizycznie /degenerowane 
skutkiem złego odżywiania się, nędzy w domu i 
braku powietrza w ciasnych mieszkaniach robo­
tniczych. powróciły z Rabki wesołe, rumiane, 
kwitnące; pewna dziewczyna, która wyjechała z 
pierwszą partya, niemal zupełnie ślepa i chora, 
że ją trzeba było na rękach nosić, powróciła z 
oczkami czc kemi, wesoło patrzącemi na świat i 
biegająca żwawo o własnych siłach. Tem wszy- 
stkiem zachęcona Rada Narodowa upoważniła p. 
Reger ową do wynajęcia na rok przyszły już wili 
od p. Sebastyana Kościelniaka, składającej się z 
15 ubikacyi, za cenę 4400 K najmu za caly 
sezcn, t. j od 1. maja do 1. października 1'920. 
Jeżeli natychmiast rozpocznie się odpowiednie 
przygotowania, to łnożna będzie w przyszłym 
roku wysłać ze Śląska do Rabki co najmniej 3 
partye dzieci po 50, bo tyle w nowym domu się 
pomieści. Ogólny koszt utrzymania i lecz« ni a 53 
dzieci w Rabce wyniósł w tym roku zaledwie 
kwotę 26.289 K 40 h. Nie policzono w tej sumie 
kosztu przenocowania i wyżywienia w czasie 
zbiórki dzieci w Cieszynie, albowiem SS. Elżbie­
tanki nie chcą wystawić rachunku, a proszą, aby 
też o nich przy innej sposobności pamiętano. — 
M. Regerowa. , , . ,

Nowe banknoty czeskie. W tych dniach pu­
szczono w Czechach w obieg nowe banknoty 1 - i 
5-koronowe. Równocześnie wycofuje się dawne 
austryackie 1 - i 2-koronówki. Nowe »statovky« 
mają ciekawy szczegół, przypominający bardzo 
stosunki austryackie. Obok napisu czeskiego ma­
ją napisy w pięciu innych językach: słowackim, 
rusińskim, niemieckim, polskim i węgierskim. 
Czy też polskiego napisu nie umieszczono trochę 
za wcześnie?

Czeskie przygotowania do plebiscytu. We 
Frydku utworzył się, jak donoszą czeskie gazety, 
osobny powiatowy komitet celem przygotowania 
plebiscytu »na Teszinsku« i utworzył biura agita­
cyjne w magistracie frydeckim. Przewodniczą­
cym jest członek krajowej komisyi rządzącej Jan 
Kroczek, zastępcą rolnik i redaktor J. Vochala 
(u którego praktykuje zdrajca z Międzyświecia). 
W dziale agitacyjnym zasiadają prokurzysta J. 
Marek, naucz, wydz. E. Miczek i znany Janal, 
urzędnik kolejowy w Gnojniku. Na zdar hoszi! 
Drżme se. bo to sakra szpatne vypadne. — Mar­
ne wysiłki; ludność polska nie pójdzie na lep 
czeskich obietnic, czeskich groszy judaszowskich 
ani czeskiej marmelady.

STREJKI ROLNE NA ŚLĄSKU. Robo­
tnicy rolni zażądali od Komory Cieszyńskiej, aby 
im z ziemniaków sadzonych na udziały z powodu 
nieurodzaju tegorocznego przyznano w tym ro­
ku jako wynagrodzenie czwarty udział. Konfe- 
'rencye, jakie odbyły się pomiędzy zarządem i Se­
kretaryatem Związku zawod. chrześć. robotników 
rolnych i lasowych i Związku robotników rolnych 
w Cieszynie, nie doprowadziły do porozumienia, 
Komora Cieszyńska nie mogła ze względów na 
własne potrzeby i na pgólną aprowizacyi zrezy­
gnować 7 ubytku zienlniaków, powstającego 
przez przyznanie czwartego udziału dla robotni­
ków rolnych. Niedobór ziemniaków -ma być na 
niektórych folwarkach tak wielki, że Kom«>ra 
Cieszyńska obstalowała dla siebie 30 wagonów 
ziemniał ów w Księstwie Poznańskiem. Sprawa 
oparła się o Prezydyum Rady Narodowej. Robo- 
tnicy-rolnicy, należący do Związku robotników 
rolnych w Cieszynie, nie wyczekując decyzyi Pre­
zydyum Rady Narodowej, urządzili sobie w po­
niedziałek na folwarkach Komory cieszyńskiej 
bezrobocie i postąpili sobie tak dalece, że nie dali 
wydoić krów i nie wypuścili mleka do Ciesz /na 
i Bielska. Sabotaż ten, na który ustawa przewi­
duje ostre kary, musijny publicznie napiętnować. 
Prezydyum Rady Narodowej ustaliło na posie­
dzeniu z dnia 6. paźd ernika na podstawie przed 
stawionych tegorocznych wyjątkowych stosun­
ków sposób wynagrodzenia robotników rolnych 
na folwarkach Komory cieszyńskiej przy ziem­
niakach sadzonych na udziały następująco Ro­
botnikom rolnym ma się w tym roi i oddać jako 
wynagrodzenie przy zbiorze ziemniaków z mo, 
ga pola do 25 centnarów metrycznych czwarty, 
od 25 do 35 centnarów metr, piąty, a ponad 35 —^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ ^ ^A«#^^e>*^T*^™ ^,- • * *^* * ■ * ■■ wii^

Wydawca: Ks. Józif Lood^ w Cieszynie

Centn, metr, szósty udział ziemniaków wykupa- i 
nych.

Z DZIEDZIC. Dnia 5. września obchodziło 
tutejsze Stowarzyszenie młodzieży katolickiej 
uroczystość poświęcenia sztandaru. W uroczy­
stości, która się odbyła według programu bardzo 
okazale, wzięły udział olbrzymie masy ludności, 
wśród niej goście z Krakowa, Białej, Cieszyna, 
Ustronia, Bogumina i przedstawiciele stowarzy­
szeń katolickich z dziesięcioma sztandarami. Ka­
zanie na polu wygłosił ks. Romuald Moskała ł'. 
J. z Krakowa, mszę św. polową z asystą odprawił 
ks. prof. Mączyński z Białej. Podczas uroczysto­
ści kościelnej, jako też po południu przygrywały 
dwie orkiestry dęte, jedna złożona z Górnośląza­
ków, którzy przybyli z Oświęcimia, by uświetnić 
swym udziałem i swą grą uroczystość. Po połu­
dniu odbył się w ogrodye p. Stryczka wiec oświa­
towy, na którym ks. sekretarz Biłko z Cieszyna 
wygłosił przemówienie o konieczności organiza­
cyi oświatowych, zwłaszcza wśród młodzieży. W 
wiecu wzięła udział młodzież i goście, wśród któ­
rych przeważali robotnicy i górnicy. Uważamy to 
za dobry znak. Robotnicy dziedziccy, którzy do­
tychczas z musu należą tylko do organizacyi so- 
cyalis tycznej, zaczynają się nareszcie intereso­
wać chrześcijańskiemi organizacyami, a to jest 
pierwszy krok na. drodze do zrzucenia z siebie ty- 
rańskich rządów socyalistycznego teroru. Szczęść 
im Boże na tej drodze! Odśpiewaniem hymnu 
narodowego i okrzykiem na cześć stowarzyszeń 
młodzieży zakończono podniosły wiec.

Z HAŹLACH  A. Na weselu Józefa Cień- 
ciały z Joanną Machejówną dnia 16. września ze­
brano przy uczcie weselnej 202 K 50 h. Kwotę tę 
podzielono i przeznaczono 80 K na katol. Rodzi­
nę sierocą, 40 K na Internat, 40 K na Dar św. Ja­
dwigi a 42 K 50 h na Sekretaryat katol. Wszyst­
kim ofiarodawcom składamy publicznie serdecz­
ne podziękowanie: »Bóg zapłać!«

Z KARWINY. (( zeskic bestyalstivo.) Gór­
nik Klimek, z sz. Henryka w Karwinie, ojciec 8 
drobnych dzieci, człowiek spokojny i robotnik pil­
ny, poszedł sobie w niedzielę, d. 5. b. m. wieczo­
rem do gospody p. S. Barbera, położonej w ł.a- 
zacn zaraz obok kolonii V1. Tam zastał kilku żoł 
nierzy czeskich, stojących załogą od kilku dni w 
Karwinie w gospodzie Altmanna, ii, fozsier- 
dzeni obecnością górników polskich, poczęli im 
docinać i przyszło do sprzeczki, w której jednak 
Klimek podobno udziału nit brał. Ani to nic jest 
dowiedzionem, co mu Czesi zarzucają, mianowi­
cie, że sobie zanucił piosnkę: »Jeszcze Polska nie 
zginęła!« To wystarczyło, że czescy żołnierze 
rzucili się na s. p. Klinika, powalili go na po­
dłogę, poczęli go Ińć i kopać. Jeden z żołnierzy 
czeskich »walił« tak gwałtownie obcasami w pier 
si ś'. p. Klimka, że mu połamał żebra, pogruchotał 
klatkę piersiową i spowodował obrażenia we­
wnętrzne. bo jak sama komisya sądowa — natu­
ralnie czeska —- stwierdziła, ucierpiał ś. p. Klimek 
poszarpanie serca. Widząc, że Klimek już jest 
nieboszczykiem, a inni ludzie przed rozbestwio­
nymi żołdakami już się ulotnili, zaczęli czescy 
żołnierze niszczyć wszystko, co w lokalu widzieli, 
a więc okna, szklanki i t. d., puczem »hrdzinove« 
ulotnił: się.

Z PRZYWOZU. (Nieszczęśliwy wypaaik.) 
Dnia 6. b. m. rano był szyb, pależący do tow. hu- 
tniczo-górniczego w Przywozie widownią nie­
szczęśliwego wypadku. Kopacz Karol Zbyk, li­
czący 35 lat, usuwając węgiel, pośliznął się i ru­
nął do zagłębienia, przyczem złamał sobie nogę 
i rękę i odniósł inne ciężkie okaleczenia. W po­
ważnym stanie odwieziono nieszczęśliwego do 
szpitala.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w

ROZPORZĄDZENIE.
Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego u - 

chwaliła ogłosić jako obowiązującą na Śląsku Cie­
szyńskim ustawę z dnia 31. lipca 1919, dz. p. nr. 
392, o przyznaniu dla cywilnych emerytowanych 
funkcyonaryuszów państwowych, kolejowych, 
dla nauczycieli szkół powszechnych, średnich i 
wyższych, jako też dla wdów i sierot po nich oraz 
księży-emdrytów nadzwyczajnego dodatku dro- 
żyźnianego.

Art. /. Z< względu na wywołane wojną nad­
zwyczajne stosunki drożyźniane, upoważnia się 
rząd do wypłacenia od dnia 1. li ica 1919 r. aż do 
czasu ustawowego uregulowania poborów eme­
rytalnych, jako też pensyi wdowich i sierocych, 
cywilnym emerytowanym funkcyonaryuszom i 
robotnikom państwowym, nauczycielom szkół 
powszechnych, średnich i wyższych, pracowni-
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kom kolejowym, dalej wdowom i sierotom ^ 
nich, księżom emerytom, jak również osobom, 
pobierającym zasiłek tytułem daru z łaski, o ile 
te są obywatelami państwa polskiego, obok do­
tychczas przyznanych dodatków drożyźnianych i 
kwartalnych także nadzwyczajnego dodatku dro- 
żyźnianego.

Art. 2. Nadzwyczajny dodatek drożyżniany 
będzie wypłacany miesięcznie i wynosi od do­
tychczas pobieranych emerytur, pensyi wdowich i 
sierocych, jako też darów z łaski, bez dodatkow 
drożyźnianych i kwartalnych w rocznej kwocie: 
a) dla emerytów, wdów i sierot, przebywających 
na obszarze państwa, gdzie dodatki drożyśniane 

były już przyznane:
do włacznie 400 K 200 %

500 » 100 %
1000 » 75%

» 2000 » 50%
» 4000 20 %

b) dla emerytów, wdów i sierot, przebywających 
na obszarze państwa, gdzie dodatki dr ozyiniane 

nie były dotąd przyznane:
do włącznie 200 marek . 200%

300 » 1 200%
600 » 150%

w 1000 » 100 %
2000 » 70 %
4000 * 30 %

Art. 3. Dla ustalenia podstaw wymiaru dla do 
datku unormowanego niniejszą ustawą, od pensy* 
wdów i sierot — pensyę te zalicza się razem.

Art. 4. O ileby emerytura, względnie pensy* 
wdowia lub sieroca, jako też dar z laski, wraz z 
dodatkiem niniejszą ustawą unormowanym, były 
niższe od najwyższego wymiaru najbliższego 
niższego stopnia, należy je uzupełnić do wysoko­
ści tegoż wymiaru.

Art. 5. Prawo do poboru, ustanowionego ni­
niejszą ustawą, dodatku drożyzn lanego przyslu 
guje tylko tym osobom, które:
a) w czasie swej czynności służbowej nie od no 

siły się wrogo do narodowości polskiej;
b) pobierając emeryturę, wzgl. pensyę wdowią 

z dotychczasowymi dodatkami wyżej 2400 
marek, względnie 4800 K rocznie — nie osią­
gały nadto z innych- źródeł dochodu conaj 
mniej równego powyższym kwotom.
Art. 6. Wyplata dodatku będzie mogła być 

dokonaną na podstawie przez strpnę jednorazowo 
— przy pierwszej wypłacie przedłożonego, a po­
wyższe okoliczności stv ierdzającego poświadcze­
nia.

Poświadczenie odnośne, wolne od wszelkich 
opłat, wystawić ma ta zwierzchność gminna, w 
której osoba, pobierająca emeryturę, względnię 
pensyę wdowią lub sierocą, stale zamieszkuje, a 
stwierdzi je przynależna powiatowa władza po 
bliczna.

Art. 7. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem jej ogłoszenia.

Art. S. Wykonanie ninu iszej ustawy poleca 
się ministrowi skarbu.

Trąntpcsyński. marszałek.
Prezydent ministrów: Minister skarbu

w. z. Wojciechowski, w. p. w. z. Byrka, m. f
Cieszy n, dnia 30, września 1919.

Poszukiwany

dozorca budowlany

z niższą szkołą zawodową i znajomością prao 
betonowych. Wymagany nieprzekroczony 40 
rok życia. Posada do objęcia natychmiast. Zgło­
szenia pisemne z odpisem świadectw, lub ustne 
do Kierownictwa Krajowej kopalni węgla w 

Spytkowicach ad Ze tor.

Adwokat 

obrońca w sprawach karnych oraz tłunuwi 
sądowy języka niemieckiego

Dr. Marcin Kremer

otworzył swą kancelaryę w Cieszynie przy ul 
Prutka I. 8.
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.Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena x przezylką pocztową:
•ałorocznie.................24 K
półrocznie . . . , . 12»
kwartalnie ...... 6>

Bez przesyłki pocztowej«
całorocznie................. 20 K
Półrocznie.....................10 *
Kwartalnie.......................... 5»

Numer pojedynczy 30 hal. ' ^T ]^ Numer pojedynczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyí i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie,

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 78. W Cieszynie, sobota, II. października 1910. Nr. 80.

Zarządzenie plebiscytu.

Stany Zjednoczone Ameryki — Wielka Brytania 
— Francya — Wiochy — Japonia, główne mo­

carstwa sprzymierzone i zaprzyjaźnione,
Pragnąc poddać Księstwo Cieszyńskie oraz Śpisz 
1 Orawę w rozmiarach ustanowionych poniżej 
Pod zwierzchność, odpowiadającą życzeniom lu­
dności, postanowiły przeprowadzić plebiscyt, da­
jący wszelkie potrzebne rękojmie ' lojalności i 

szczerości.
Uchwaliły co następuje:

I.
Na terytoryum, stanówlącem dnia 1. kwie­

tnia 1914. r. Księstwo Cieszyńskie oraz teryto­
ryum Śpisza i Orawy w granicach ustanowio­
nych poniżej mieszkańcy będą wezwani do o - 
świadczenia się w drodze głosowania, czy życzą 
sobie być przyłączeni do Polski albo do państwa 
Czesko-Słowackiego.

1. Okręg spiski.
a) Wszystkie gminy powiatu politycznego 

Stara Wieś (Szepesofalu lub Altendorf);
b) gminy tej części powiatu Kiezmark (Kes- 

mark), które się znajdują na północnym zacho­
dzie od działu wód między doliną Dunajca i Po­
pradu, włącznie z gminąmi, których terytoryum 
jest przecięte tą linią działu wodnego.

2. Okręg orawski.
Wszystkie gminy powiatów politycznych 

Frsztana (Trzciana) i Namesz (Namiestów).
Dzielnice podane w paragrafie 1. zostaną pi >d- 

dane pod zwierzchnictwo komisyi międzysojusz­
niczej, mającej polecenie zabezpieczenia chwilo­
wego bezstronnej administracyi i zorganizowa­
nia plebiscytu.

Te terytorya w oznaczonym przez komisyę 
terminie będą opuszczone przez wojska polskie 
i czesko-słowackie, tamże się znajdujące i będą

Jura i Jónek.

Jura Witejże, Jónku! Dyć cie ani poznać 
nie Iza, boś je wypasiony jak nieprzymierzając 
ten żyd z ostatnigo szynku na wyszni bronie. 
Razem sie już nie uniesiesz i będziesz musioł co 
chwila galaciska na wszycki, wiatry nadstawiać, 
a przy brucleku i kintoku knefle pociskać, aż 
miejsca chybi i zustaniesz razem bez knefli.

Jónek: No, no, tak zaś tam źle nie bee. 
Jezech dzięka Bogu przy zdrowiu, jodło mi dości 
szmakuje, tużech je przy sobie, ^le boraczvsko 
wilzon, snoci go jakosi nimoc pomańczyla.

Jura: Tuszem, że uleg. Tela sie na fatyko- 
woł w tym Paryżu kole pokoja. też hezmala na 
francuski kust nie był nawykniony, a jak przy- 
jechoł do hameryki to jacysi republikanie jesz­
cze ku temu wszyckimu zaczeni na niego hóczeć 
i wywstować, tuż go to wszycko sakompak do 
gromady hechło na łóżko.

Jónek: Cóż mu je ?
Jura: Gdóż go tarn wie? Dyć ani doch to 

rzy ni mogą wyskumać, co to za nimoc Mioł 
tego rozmańtego rozmyślaniu i sztu^yrowanio 
moc na głowie, wszycy sie jeny na mego oglą­
dali, tuż mu to hezmala pi zło na mózg i je go­
dnie machabejski.

Jónek: Jo prawieni, taki widziany czło­
wiek, wszyckigo br mioł za tela, czego jeny du 

obsadzone w całości albo częściowo przez wojska 
głównych mocarstw sprzymierzonych.

11.
Komisya będzie mieć ^ siedzibę w Cieszy- 

t'ie i składać się będzie z przedstawicieli głó­
wnych mocarstw sprzymierzonych po jednemu z 
każdego państzua.

Jej uchwały będą zapadały większością glo- 
ców, przyczem w razie równości głosów przewa­
ży głos prezydenta, przez komisyę wybranego.

Rządy polski i czesko-słowacki są proszone 
wyznaczyć każdy jednego przedstawiciela z gło­
sem doradczym do powyższej komisyi.

Komisya będzie mieć pelną władzę stanowić 
o wszelkich kwestyach, jakie mogą się nasunąć 
przy wykonaniu niniejszej uchwały. Komisya za­
bezpieczy sobie pomoc doradców fachowych, wy­
branych przez siebie z pośród ludności miejsco­
wej.

111.
Komisya będzie uposażona we wszelkie po­

trzebne atrybucye do utrzymania porządku pu­
blicznego i normalnej administracyi kraju. W 
tym celu będzie rozporządzać wojskami okupa- 
cyjnenii i — o ile uważać to będzie za potrze­
bne — policyą, zrekrutowa aą z pośród mieszkań­
ców tubylczych.

Będzie w kompetencyi komisyi interpreto­
wać pełnomocnictwa jej powierzone i rozstrzy­
gać, w jakiej mierze ma je wykonywać i w ja­
kiej mierze pozostawi takowe w ręku istnieją­
cych władz miejscowych. *

Lv.
Komisya zorganizuje plebiscyt, opierając się 

na przepisach niniejszej uchwały i przystąpi do 
plebiscytu w możliwie najkrótszym terminie, w 
każdym razie maksimum do 3 miesięcy po noty- 
fikacyi niniejszej uchwały tak, jak ją przewiduje 
art. 9.

Używać będzie komisya, wszelkich właści­
wych środków celem zabezpieczenia swobody,

<wwmwmwwMWMwwwt■ail««»——»^- 

smyczka zapragnie, piękny kwartyr, obleczo i 
szactwa pełne olmaryje, jędzenio i rozniańtyeh 
maszkietek do Boga, cóż mu to wszycko pumo- 
że, kie zdrowio niino? To już wolę być tysiąc 
razy jónkem z Gwiazdki z pod sztrychu niż wil- 
zonem, co leży jak lazor na fajneni lóżku.

Jura: Jo też; ale ty se hezmala teraz po- 
puszczosz na chowaniu, bobyś przeca tak nie 
hrubnył: papula jak miesiączek, czerwiono jak 
różyczka, ręce taki obzolane, godny brzuszek, 
tak sie z ciebie robi pomału panowsko.

Jónek: Nie wiem, co mi tak płoży, dyć 
se nie wybaguję, ani nie jem nić więcej niż do- 
wni, jeny to jodło ze teraz przeca lepsze po na­
szej polski stronie.

Jura: Bai, bo ni ma takigo cygaństwa, jak 
hań downi. Ale to je prowda, że teraz ten kust 
po naszej polski stronie je dobry i dość by tego 
było, dyby go żydzio nie wywozili za granice.

Jónek: Pochytać wszyckich takich cygo- 
nów i paskorzy, pozawierać, dać sie im najeść 
słonych harynków, a nie dać ze 2 abo 3 dni wody, 
a każdy dzień spuścić portki i żyłą dobrych pa- 
tnoście, to by ich wykurancowało. Ozo sie do 
nich zabierą i osadzą w holu, potem też bee dość 
szmacznego chleba, placków, gałuszek, ścierki, 
prażonek, krupice i kan jeny czego.

Jura: Nie rób mi szmaku, bo mi już ślinka 
na to idzie i o mało mi język do żołądka nie 

szczerości z tajemnicy glosowania. Przede- 
wszystkiem będzie ona mogła orzec o wydaleniu 
agitatorów kib osób, które w jakikoly iek soosób 
będą usiłowały fałszować wynik plebiscytu za po­
mocą przekupstwa lub pogróżek.

\v.
Prawo do glosowania będą miały wszystkie 

osoby bez różnicy płci, odpowiadające następu­
jącym warunkom:

a) Ukończony 20. rok życia w dniu 1. sty­
cznia 1919.

b) Mające stałe miejsce zamieszkania lub 
prawo przynależności na terytoryum, podlegają- 
cem plebiscytowi od czasu, poprzedzającego datę 
1. sierpnia 1914.

Osoby, sprawujące urzędy publiczne lub ta­
kie, które uzyskały na podstawie swego urzędu 
prawo przynależności, nie będą dopuszczone do. 
głosowania.

Osoby skazane za przestępstwa poli yczne 
przed 3. listopada 1918 mogą być dopuszczone do 
głosowania.

Każdy będzie głosował w gminie, w której 
jest zamieszkały lub w której ma prawo przyna­
leżności.

Wynik głosowania będzie ustanowiony gmi­
nami według większości głosów w każdej gminie.

VI.
Po ukończeniu głosowania komisya zawia­

domi główne mocarstwa sprzymierzone o liczbie 
głosów w każdej gminie i równocześnie przed­
stawi raport szczegółowy o przeprowadzeniu ple­
biscytu. Zarazem przedstawi wniosek, tyczący 
się linii, która ma być przyjęta jako granica mię­
dzy Polską a Czecho-Słowacyą, uwzględniając 
przytem taksamo życzenia, wyrażone przez lud­
ność, jak i położenie geograficzne i ekonomiczne 
odnośnych miejscowości.

Prócz tego komisya da znać głównym mo­
carstwom sprzymierzonym warunki, w których 
urnowa ekonomiczna polsko-czeska powinna w 
przyszłości zabezpieczyć obu państwom komuni

uciecze. My na polski stronie nie bedemy mieć 
głodu, ten rok u nas nie był na wszycko bardzo 
haraśny, ale teraz to, cd neun chybi, zaś z gali- 
cyje, z poznańska i z królestwa dowiezą. Tam je 
wszyckigo bryk: obilo i ziemnioczków, bai mię­
sa, umasty i szpyrki zatela, a nie tak drogi jak 
kandyindzi, ku przykładu u sasiadów za kołko­
wane.

Jónek: Mie je jeny luto naszego polskigo 
norodu za tą linią demarchacyjną, bo pepicy roz- 
forowali amerykańską mąkę, tuż nima rącz co 
chynyć za jaśle, jeny taki klej czerwiony, co na­
zywają marmoladą, nima czem jodła posolić, bo 
soli w Czechach nima ani za pazur i trzeba jak 
mory po ćmoku siedzieć, bo nima pietrule.

Jura: Dyć pietrula już downo spi.
Jónek: Ale to nie pietrula z pod rotuzu. 

on też wsodzoł do cmoka, to petrolej.
Jura: Na dyć jo jeny szpasuję. No -a po- 

nikiery. coby tak każdy dzień ehcioł kloncć mię 
sa, kłobuk cukru, bule kwituj z cent nulki, a bo 
nieuki kreplików, jeszcze narzeko, że mu tu u 
nas źle. Tym by wyfuczało milijońsko z dyr- 
szczek, dyby sie dostali do czeskigo raju. Je 
prowda, momy teraz cosi mieni cukru, szarule i 
drożdży, ale zaś je przeca co porządnego chy 
nyć za jaśle i pojeść se jak sie patrzy, dyć cukru, 
kwiciska i drożdży sie tam bardzo nie najesz, 
ani ci to żodnej sny niedo.

t 1
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kacyę i dostawę węgla w sposób najlepiej odpo­
wiadający ich interesom.

VII.
Skoro tylko linia graniczna będzie wyzna­

czoną przez główne mocarstwa sprzymierzone, 
wówczas one zawiadomią Polskę względnie Cze- 
cho-Slowacyę, że ich władze powinny objąć za­
rząd terytoryum, jakie będzie przyznane Polsce 
względnie Czecho-Słowacyi. Powyższe władze 
powinny objąć ten zarząd w przeciągu jednego 
miesiąca po powyższej notyfikacyi w sposób 
przepisany przez główne mocarstwa 'sprzymie­
rzone. i

Skoro zarząd kraju będzie w ten sposób za­
bezpieczony przez władze polskie względnie cze- 
sko-słowackie, pełnomocnictwo komisyi gaśnie.

VIII.
Koszta armii okupacyjnej i wydatki komisyi 

tak za jej czynności jak również za administra- 
cyę kraju ponosi Polska i Czecho-Slowacya pro- 
porcyonalnie do wielkości obszaru, który przez 
plebiscyt będzie poddany pod zwierzchnictwo 
Polski względnie Czecho-Słowacyi. Podział ko­
sztów będzie przeprowadzony przez komisyę.

IX.
Niniejsza uchwała zostanie notyfikowana w 

przeciągu jednego tygodnia rządowi polskiemu 
i rządowi czesko-słowackiemu za pośrednictwem 
rządu republiki francuskiej.

Paryż, 27. września 1919.

Frank L. Polk, Kyre A. Crowe, 5. Pichon, 
Vittorio Scialoja, K. Matsui.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Robotnik pracuje nie dla innnych, 

tylko dla siebie.

Nie ulega wątpliwości, że dzisiaj robotnicy 
otrzymują nieraz tak wielką zapłatę za swą pra­
cę, że o niej przed wojną nawet nie marzyli. O- 
trzymują pieniądze, mają swe konsumy z tani­
mi towarami, otrzymują towary, których w skle­
pach prywatnie nie można nabyć i t. d. My się 
razem z nimi cieszymy z tego, bo słuszną jest 
rzeczą, by ten robotnik, który się cały dzień mę­
czy przy wydobywaniu węgla, kucia sztab żela­
znych lub obsiewaniu roli — otrzymywał też go­
dne wynagrodzenie.

Mimo to coraz częściej słychać c strejkach, 
które robotnicy, zwłaszcza folwarczni, podejmu­
ją, aby wymusić na zarządcach jeszcze większe 
wynagrodzenie. Jeżeli robotnik ma jakieś słuszne 
wymagania, wtedy należy mu je niewątpliwie 
spełnić. Na świecie musi istnieć sprawiedliwość! 
Takie żądania będzie popierał każdy rząd. Ale 
stawiać niesłuszne żądania, takie żądania, któ­
rych pan niekiedy wypełnić nawet nie może, a 
następnie groził »wszelkimi« środkami, by tylko 
pracodawców steroryzować — to jest zbrodnia.

Jónek: Jo też prawiem, czy ten cukier w 
tej lurze kogo zbawi? Dyć nasi ojcowie i sta- 
rzycy lury ani herbaty, ani rozmańtych babrów 
nie znali, najedli sie na śniodani ziemnioków z 
kapustą, szwołek wd mlyku, gałuszek z masłem

Zbrodnia to tein większa, że wtedy robotnik kie­
ruje zabójczy sztylet do swej własnej piersi.

Może sobie dziś jakiś górnik powiedzieć: 
nie będę kopał węgla, węgla się nie najem, in­
nych nie myślę bogacić, a sam dostanę zapomogę 
z kas! To wszystko bardzo ładnie, ale czy tak 
rzeczywiście jest? Ty węgla nie będziesz jadł! 
Ale ten węgiel ma iść do fabryki, tam palić w 
piecu, gdzie wyrabiają łopaty, rydle, pługi. Je­
żeli węgla nie będzie, nie będzie łopat, plugów, 
nie będą pługi orały, rolnik nie będzie mógł siać 
ani zbierać, ani tobie zbęża sprzedawać. Cóż bę­
dzie winą? To, że niema węgla, któregoś ty nie 
dostarczył. Obliczono, że gdyby wszyscy górnicy 
w Polsce pracowali jedną godzinę, wtedy wyko­
paliby w tej godzinie tyle węgla, żeby starczył 
na całą zimę dla wszystkich miast w całej Polsce.

Mówią robotnicy rolni: poco ja mam pra­
cować ? Pole jest pańskie, krowa jest pańska, ja 
z nich nie będę miał żadnego pożytku. Przychodzi 
do strejku, żądają podwyżki płacy. Podczas strej- 
ku zważają ściśle, by się nikt nie odważył pracy 
ani tknąć. Mówią: ja nie będę ziemniaków ko­
pał, ja krowy nie wydoję, nie podsypię koniom 
owsa, choćby miały paść z głodu, jeżeli nie otrzy­
mam »czwartej miarki»! Wszelkie namowy nic 
nie pomagają. Wciąż robotnik odpowiada: Jeżeli 
pan nie zapłaci, wtedy nie będzie miał ziemnia­
ków, wyginą mu krowy, a ja ostatecznie swój 
grosz otrzymam. Jest to karygodny błąd!

Jeżefi ziemniaków nikt nie wykopie, zboża 
nie zbierze, jeżeli dojdzie do tego, że krowy w 
stajni wyginą, to nie straci na tem tylko par, 
lecz taksamo robotnik. Ten robotnik się pienię­
dzy nie naje, będzie potrzebował sam w zimie 
zien niaków, zboża — tego samego zboża, które­
mu on w jesieni pozwolił zgnić na polu. A jeżeli 
się on sam w zboże zaopatrzy, to będzie głód 
cierpiał robotnik w fabryce i kopalni! Pan się z 
swych pieniędzy jakoś wyżywi; przez niesłuszne 
strejki krzywdzi robotnik tylko siebie samego.

Dlatego nie słuchajmy takich podszeptów, 
które nas namawiają do bezrobocia, do strejku. 
Dziś nasze władze polskie z pewnością zmuszą 
każdego pracodawcę, by robotnikowi dał to, co 
się mu należy. Jeżeli się komuś dzieje krzywda, 
to niech się uda po sprawiedliwość do naszych 
władz.

Każdy, kto namawia robotnika no strejku, 
ten jest największym wrogiem nie tylko całego 
narodu, który przez to ubożeje, ale przede- 
wszystkiem samego robotnika!

Dlatego precz z takimi doradcami! Dziś na­
szym świętym obowiązkiem jest praca, jeżeli 
chcemy przetrwać ciężkie czasy obecne!

Kupujmy

Polską Pożyczkę Państwową 
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Jura: Ale to tak pepicy nazywają drożdże.
Jónek: Panie sie smiłuj, toć ech tego je­

szcze nie słyszoł. Cóż mi po drożdżach, jak ni 
mom jak sie patrzy mąki. Jak naprzykłod babu- 
cia — za przeproszeniem — zatwierdzi, to mu 
honem drożdże do pysku leją, aby go przegnało. 
A jesi co było na d< >łku, to musi iść wen. Na taką 
potrzeb nom drożdży nie trzcja, momy na to in­
szy spusób, jakby sie uż tak komu ścigało.

Jónek: Aha! teraz wiem, czemu tak hyr- 
dzini na Słownikach uciekali przed uhrami; mu- 
sieli godnie porwać tej kiślice, tuż ich tak prze- 
hetkało, że gnali na przejmo, aż ich kansi jeden 
francuski jednoroł aże przy donaju niedaleko 
preszburga z ledwością zastawił.

Jura: Mie sie zdo, że niedługo powandru- 
ją z kiślicami, cukrem, kwiciskem i harmonijka­
mi skąd przyszli, już im zwonią konajączkem; 
ani downi ślimtocy uż nie chcą nic słyszeć o 
czechmonach, jeny jeszcze oherwajda ś nimi 
kszeftuje.

Jónek: Judosza do judosza ciągnie. Ale 
jeszcze sie mi cosi spomniało, muszę ci to wy­
łożyć.

Jura: Ale bonem!
Jónek: Szełech z fajermański sławy z cier- 

licka i stawiłech sie ną fibakówke; to ci tam te­
raz je sodoma gomora. Wszycki ty gizdule, sta­
ro i młode się uż nadobrze spuściły, se gorszy

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Wojskowa konferencya czesko-polska K 

Krakowie. W poniedziałek, dnii 6. b. m. odbył* 
się w Krakowie konferencya polskich i czeskich 

■oficerów sztabowych, na której omówiono szereg 
spraw, mających związek z opróżnieniem Śląska 
przez wojska czeskie i polskie na czas plebiscytu. 
Obrady były nacechowane dobrą chęcią obu stron 
i zakończyły się uchwaleniem zasad, których woj­
skowość będzie przestrzegać przed i w czasie 
plebiscytu. .

Komoencya polsko-niemiecka. Po podpisania 
konwencyi polsko-niemieckiej o zwolnieniu in­
ternowanych i uwięzionych, przewodniczący ko­
misyi polskiej podsekretarz stanu Wróblewski 
i przewodniczący delegacyi niemieckiej podse­
kretarz stanu Daniel wymienili noty, zawierają­
ce bliższe postanowienia, dotyczące wykonania 
warunków konwencyi. Nota niemiecka zajmuje 
się w szczególności w punkcie pierwszym wię­
źniami i internowanymi, których należy wypu­
ścić na wolność przed ratyfikacyą konwencyi, a 
których kary dyscyplinarne należy wstrzymać 
oraz komisyami mieszanemi, których zadaniem 
będzie wykonywanie nadzoru nad uwolnieniem 
więźniów i internowanych; drugi punkt mówi o 
opiece nad poddanymi niemieckimi w Polsce, 
którą mają wykonywać delegaci rządu niemiec­
kiego ; trzeci stanowi uzupełnienie «drugiego od­
nośnie do akcyi zapomogowej Polskiego Czer­
wonego Krzyża na Górnym Śląsku. Przewodni­
czący komisyi polskiej przyjął te postanoowienia 
wykonawcze do wiadomości, zastrzegając sobie 
wybór miejsca i czasu urzędowania delegatów 
niemieckich.

Posiedzenie prezydyum Komisyi kodyfika 
cyjncj. Prezydyum Komisyi kodyfikacyjnej od- 
było w Krakowie posiedzenie w dniach 30. wrze­
śnia i 1. października b. r., w którem wzięli u- 
dział: w imieniu rządu warszawskiego szef sek- 
cyi dr. Muller, wiceprezydent dr. Till, prof, uniw, 
lwowskiego, prof. Makowski z Warszawy, prof. 
W. L. Jaworski oraz prezydent komisyi kodyfi­
kacyjnej dr. Fierich. Uchwalono projekt tym- 
czaso*ego statutu i regulaminu i omawiano pier­
wszą kadencyę obrad komisyi Następne posie­
dzenie odbędzie się z początkiem listopada b. r.

Obrady Sejmu polskiego. We wtorek i śro­
dę toczyła się nadal dyskusya nad oświadczeniem 
rządu, złożonem przez min. spraw wewn. Woj­
ciechowskiego, Bilińskiego i Sobańskiego. Sze­
reg mowców wytyka rządowi jego słabe stano­
wisko wobec niepokojów wewnętrznych i doma­
ga się stosowania skutecznych środków zapobie­
gawczych. Wielu z posłów oświadczyło się z* 
dodatkowym sekwestrem, czyli zajęciem na rzecz 
państwa płodów rolnych i domaga się równo­
miernego rozdziału zapasów pomiędzy poszcze­
gólne dzielnice i miasta w państwie. Charaktery 
stycznem było przemówienie posła Waszkiewi­
cza, który wzywał do dalszego prowadzenia woj­
ny o wschodnie i zachodnie kresy, a wykroczenia 

poczynają, jak ani nie powiem, jak stwory bez 
gańby i uczciwości.

Jura: Tobych se przeca nie byt myśloł, dyć 
pokiel stary nieboszczyk żył, to to tam było jaki 
taki.

Jónek: Ale traz synku sie tam sumeryja 
robi; jako staro, taki ty fifidła, tak werzejnie 
sie z tymi pepikami rozmańtej branże koczkują 
i muckają, już wszycy porządniejszy ludzie na 
to plują. Dyć baji jeden wojok czeski, co sie doł 
semną do rzeczy, kręcił głową, rzecy: Vite, to 
jsou obyczejne prasa ta, vszechny jsou stejne, 
jaka ta stara, taky jsou te mlade, a nejhorszi se 
spravuje ta Jewa. ..

Jura: Czy tarn nima porządnych bolców i 
nożyc? Strzyk, faji i już je po warkoczu. Taki 
gizdule na nic inszygo nie zasłużą.

Jónek: Ale mi tam tego nawykłodoł, że- 
bych tego nie spisoł na wołowej skórze tych szpa- 
tnych kąsków i tego bezperactwa. Bai w Mostach 
ponikiere smykuły sie zapominają. Na podrugi 
wszycki wymianuję, mom pospisowane w notes- 
buchu, mech sie świat dowie, co to za szuszmy 
milioński. Ale mie zaczyno w palce szczypać. 
Syrwurzt!

Jura: Bee syr, kiełbasa, mąka, mięso, 
szpyrka i kany jeny co, ale w Polsce, u żebra-1 
czych pepików hlad i nouze.

i serem, abo krupice ze szpyrkami, a traciło sie z 
misy, jakby za piec chyboł, a noród był zdrowy 
aż hej, mocny, żeby był dęby z korzeniami tar- 
goł i czyrwiony jak rydz.

Jura: Ja, ja, były to czasy. Potem kierysi 
wymyślił te brynde, że to je pański śniodani i 
noród sie nauczył kawe pić, zatopi tern żołądek, 
ale jest słaby jak mucha.

Jónek: No, ale mieć na śniodani kapke tej 
lury, to je po pańsku. Dyby za: tak zaczeni śnio- 
dać po staroświecku, toby byli zdrowsi i silniej­
si. Abo ta przemierzło siwula. Jak ji nie było 
przez wojne, to sie niejeden bai morowy ożralec 
oduczył i stoł sie porządnym człowiekiem. Teraz 
zaś pepicy dowieźli tego gajstu i trują nasz no­
ród aż hej i zaś nastały bijatyki, praczki i roz- 
mańte bezperactwa. Oto niedowno hyrdziny sie 
naprały jak pań toki i w tej fancie w Karwinej 
jednego statecznego hawierza w huwadzki spo­
sób zadłaboczyli. A wiela już zaś to było takich 
wypadków!

Jura: Nikierzy sie łakomią na czeską ki- 
ślice.

Jónek: Co to? Jako to? kistnie?
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przestępstwa przeciw ustawie apro w i zacyj nej 
falezy — zdaniem jego — karać gardłem. Pod 
oniec posiedzenia uchwalono na skutek nagłego 

Wniosku komisyi przemysłowo-węglowej utwo- 
rzeme osobnej komisyi węglowej.

/ Wyjazd delegacyi polskiej do Paryża. W 
Środę, dnia 8. b. m. wyjechała do Paryża komisya 
Polska w sprawie Galicyi wschodniej, składająca 
S1ę z posli iw Skarbka i Jana Dąbskiego oraz ad­
wokata Lövenherza.

Niemcy mordują uczniów. W Szawlach za- 
wiordowali Niemcy dyrektora gimnazyum i je- 
dnego ucznia oraz ranili 29 uczniów, poczem 
gwałtem zajęli gmach gimnazyum na cele woj­
skowe.

Walki z bolszewikami toczą się z niezmierną 
gwałtownością w okolicy Bobruj ska i Borysowa 
^ra? w odcinku Prypeci.

CZECHY.

Czeski protest przeciw warunkom plebiscy- 
^wym. O plebiscycie w Księstwie Cieszyńskiem 
Pisze »Mor. slezsky Dennik» z 8. października

»z miarodajnej strony otrzymaliśmy na- 
^SPUjące informacye o głosowaniu w Księstwie 
'-leszyńskiem: Ministerstwo spraw za^ranicz- 
"ych republiki czesko-słowackiej otrzymało dro- 

nieurzędową informacye o warunkach plebis­
cytowych na Śląsku Cieszpiskim, w Spiszu i 
Trawie. Według tych warunków przyzna je się 
Prawo głosowania tym, którzy przed 1. sierpnia 
1914 na tych terytoryach mieszkali, lub mieli pra- 

swojszczyzny. Głosowanie ma być przepro­
wadzone dopiero po odejściu wojska polskiego 
Jako też wojska czesko-slowackiego. Wobec te- 
ęo konstatuje ministerstwo spraw zagranicznych, 
Se zgodziło się na plebiscyt nakazany republice 
czesko-słowackiej i polskiej przez konferencyę 
Pokojową w Paryżu i jedynie pod kilku zasadni­
czymi warunkami, między nirńi na pierwszem 
Miejscu, że prawo głosowania będą mieli jedy- 
Ble ci, którzy na terenie plebiscytowym mieli pra- 
Wo swojszczyzny przed 1. sierpnia 1914 i że te- 

tory um to będzie opróżnione nie tylko z woj­
ska, ale i z wojskowej organizacyi jakiegokol- 
^’ek gatunku (milicyi i t. d.). Ministerstwo 
jpräw zagranicznych rep. czesko-słowackiej o- 
swiadcza, że nie mogłyby uznać rozstrzygnięcia 
konferencyi pokojowej, sprzeciwiającego się tym 
zasadom.« Do powyższego komunikatu dodaje 
*Mor. slezsky Dennik* »Na podstawie powyż- 
Szego oświadczenia ministerstwa spraw zagra- 

icznych zyskujemy pewność, że wiadomości, ob­
chodzące prasę od ostatnich trzech dni o warun- 
kach głosowania w Cieszyńskiem, nie odpowia- 
<ają zasadom, wymienionym odnośnie do plebis­
cytu z czeskiej strony w koalicyi w Paryżu. Wia­
domości, oświadczające, że do głosowania maję 
tyć przypuszczeni nie tylko ci, którzy przed 1 
sierpnia 1914 mieli na terytoryum plebiscytowem 
>rawo swojszczyzny, ale także ci, którzy tam 
Przed 1. sierpnia 1914 mieszkali, wyszły z komisyi 
alianckiej w Cieszyńskiem. O ile będzie potwier- 
dzonem, że zmienione w ten sposób warunki gło­
sowania są prawdziwe, moźnaby to sobie wyja­
śnić jedynie tern, że kóalicya, uznawszy stanowi­
sko nasze, uzupełniła je bez naszej wiadomości 
żądaniem, które postawili Polacy, ażeby do gło­
sowania przypuszczono oprócz tych, którzy na 
terytoryum mają prawo swojszczyzny, także tych 
którzy tam mieszkali. Trzeba jednak będzie za­
czekać, czy się potwierdzi prawdziwość wiado­
mości cieszyńskiej i naszego przypuszczenia, któ- 
re wy wolu je. Dodajemy jeszcze, że koalicyjna 
komisya plebiscytowa ma się składać według 
tychże doniesień. Dochodzących z cieszyńskiej 
komisyi alianckiej, ze zastępców pięciu państw, 
do których bedzie dodanym z głosem doradczym 
jeden Czech i jeden Polak. Wiadomości o wy­
cofywaniu przez Polaków wojsk z Cieszyńskie­
go nie potwierdzają się. Dowiadujemy się, że od­
działy wojska, ściągnięte właśnie z niektórych 
miejsc, zastąpione zostały natychmiast przez 
inne.*

Szantaż czeski. Z wiedeńskich kół dyploma­
tycznych donoszą o następujących sztuczkach, 
które Czesi zastosowali w Wiedniu: Ponieważ 
drukarnie wiedeńskie cierpią na brak materyału, 
gdyż papiernie nie mają węgla, zwrócił się cze­
ski rząd do dziennikarzy z propozycyą dostarcze­
nia węgla w zamian za popieranie interesów cze- 
Skich w sprawie cieszyńskiej. W ten sposób ku­
pują sobie Czesi opinię zagraniczną.

NIEMCY.
Nie chcą ustąpić. Wbrew zapewnieniom nie­

mieckich dzienników wojska niemieckie, rozło­
żone w Kurlandyi, oświadczyły zgodnie, że z 
kraju tego nie ustąpią.

NIEMIECKA AUSTRYA.
Z Wiednia donoszą, że kanclerz dr. Renner 

oświadczył, iż niemieckie Węgry zachodnie nie­
długo będą przyłączone do Niem. Austryi.

Ratyfikacya traktatu pokojowego. Król wło­
ski ratyfikował traktaty pokojowe: paryski i z 
Saint Germain. Istnieje również nadzieja, że 
zostaną one uznane przez senat amerykański.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ee

SEKRET ARY AT PLEBISCYTOWY »ZWIĄZ­
KU ŚLĄSKICH KATOLIKÓW« w CIESZYNIE, 

HOTEL CENTRALNY,
naprzeciw Głównego dworca, rozpoczął swoją 
działalność i uprasza wszystkich tych, którzy 
chcą się poświęcić pracy płebiscytowej, o poda­
nie swych adresów. Ktokolwiek czuje się na si­
łach i ma odpowiednie zdolności powinien je w 
tak ważnej chwili poświęcić dla tej pracy; wy­
maga tego od nas obowiązek obywatelski i go­
dność naszego stronnictwa. Po informacye i 
wskazówki należy się zwracać do sekretaryatu 
pod adresem wyżej wskazanym. Dla przyjmo­
wania stron wyznaczono godziny od 10. do 12. 
przed południem i od 3. do 4. po południu w 

dnie powszednie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.

WIADOMOŚCI Z DUCHOWIEŃSTWA. 
Przeniesieni zostali: ks. Ludwik Kojzar, wi­
kary w Skoczowie, do Frysztatu; ks. Emil P e- 
ter, wikąry w Orłowej, do Polskiej Ostrawy; 
zamianowani zostali: ks. Józef Kreczmer, 
prow, katecheta w Polskiej Ostrawie; ks. Paweł 
Smyczek, prow, katecheta w Dąbrowej; ks. 
Jakób Gazu rek, wikarym w Dąbrowei; ks. Fr. 
B r a ż i n a, katecheta w Michałkowicach, który 
dał >ślub* prob. Stiborowi, popadł w ekskomuni­
kę, utracił temsamem »missio canonical czyli 
prawo nauczania w szkole i wykonywania wszel­
kich czynności kapłańskich.

»DAR ŚW. JADWIGI». Jak w zeszłym ro­
ku, tak obecnie zwraca się tow. »Opieka nad 
kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. Mel­
chiora Grodzieckiego« do złotego serca polskiego 
ludu katolickiego z gorącą prośbą o łaskawe da­
tki na Internat. Zpkład ten stał się prawdziwem 
dobrodziejstwem dla rodziców i ich synów, uczę­
szczających do szkół w Cieszynie i Bobrku. — 
Utrzymanie tego zakładu, który okazał się tego 
roku za szczupły, tak, iż było trzeba wobec na­
pływu studentów utworzyć filię, pochłania w o- 
becnych czasach niebywałej i wciąż wzrastającej 
drożyzny dużo pieniędzy. 130 z górą chłopców, 
synów Twoich, polski ludu katolicki, znalazło 
w Internacie i filii wygodne pomieszczenie, zdro­
wy wikt, troskliwą pozaszkolną opiekę. Dla sie­
bie, dla swoich dzieci, dla ich dobra ciała i duszy, 
dla swej przyszłości składasz grosz ofiarny, da­
jąc datek w dniu św. Jadwigi na Internat. Nie 
poskąp ofiar, otwórz szczodrą dłoń, złóż daninę 
na cel tak podniosły i szlachetny; wszak obecnie 
rozporządzasz dużą gotówką; masz dużo, ofia­
ruj dużo, posiadasz mało, daj choćby wdowi 
grosz -— a Pan Ci to zapłaci. O jak najhojniejsze 
datki i ofiary na dar św. Jadwigi 1919 uprasza 
Wydział »Opieki«.

ZGROMADZENIA LUDOWE »ZW. ŚL. 
KATOLIKÓW« odbędą się w niedzielę, d. 12. 
października: o godz. 4. po poł. (nowy czas) w 
P i e r s c u w gospodzie p. Kokota; o godz. 4. i 
pół po poł. (nowy czas) w G r o d ź c u w gospo­
dzie p. Kubaczki. — Dnia 15. października (w d. 
św. Jadwigi) o godz. 3. po południu w szkole lu­
dowej w Bobrku.

REDAKCYA »GWIAZDKI CIESZ.« 
stwierdza niniejszem, iż p. Karol Pytel nie jest 
autorem ani informatorem notatki z Kisielowa, 
umieszczonej w rubryce »Jura i Jónek« w nrze 
77. »Gwiazdki Ciesz.«.

SEKRET ARY AT PLEBISCYTOWY ZW. 
SL. KATOLIKÓW objął z dniem 7. b. m. ks. 
Dominik Ściskała, który w tym celu przybyl 
z Radomia.

PRZED PLEBISCYTEM NA ŚLĄSKU. 
Główny Komitet plebiscytowy w Cieszynie wy­
dał następującą odezwę: Zbliża się plebiscyt. O 
losach Śląska rozstrzygnąć ma glosowanie po- 

wszechne Czesi wytężyli wszystkie siły, używa­
jąc już teraz wszelkich sztuczek, rozpuścili całą 
sforę agitatorów, słowem robią wszystko, aby 
głosowanie dla siebie korzystnie przygotować. 
Ich akcyi musimy przeciwstawić kontrakcyę z 
naszej strony. Obowiązkiem każdego Polaka, 
przynależnego do Księstwa Cieszyńskiego i za­
mieszkałego w chwili obecnej poza granicami 
Śląska, czy w Kongresówce, czy w Poznańskiem, 
czy w Galicyi, jest zgłosić bezzwłocznie swój 
adres i adres wszystkich swoich znajomych, po­
dlegających tej kategoryi osób, do biura plebis­
cytowego w Cieszynie, Hotel Centralny, I. p., 
nr. tel. 12. Lepiej ni ch każdy adres będzie parę 
razy podany, niż żeby ktoś ze Śląska został w 
spisach pominięty. Polacy! zważcie, że to chwila 
historyczna, gdzie się Wasze losy rozstrzygną. 
Niech przeto nikt się nie uchyla od obowiązku 
względem swego narodu, a tym obowiązkiem jest 
niezwłoczne zameldowanie swego adresu w biu­
rze plebiscytowem.

ROCZNICA. Dnia 12. b. m. upływa pierw­
szy rok od utworzenia Rady Narodowej Księ­
stwa Cieszyńskiego. Z władz państwowych, któ­
re powstały na gruzach dawnej Austryi, by ona 
pierwszą, co się tern tłumaczy, że utworzona zo­
stała cztery dni przed wydaniem manifestu, w 
którym cesarz wezwał narody austryackie do za- 
wiazywania Rad Narodowvch.

'O ZWROT LIST SKŁADKOWYCH NA 
DAR 3. MAJA MACIERZY SZKOLNEJ. Za­
rząd Główny Macierzy szkolnej zwraca się do 
Wszystkich P. T. Swych Przyjaciół, którzy z 
chętną gotowością zajęli się zbieraniem datków 
na Dar Narodowy 3. Maja, by zechcieli nadesłać 
listy składkowe w czasie możliwie naj­
krótszym. Zmusza nas do tego z jednej stro­
ny konieczność zestawienia rocznych rachunków, 
a z drugiej strony czekają Macierz Szkolną wiel­
kie wydatki, które z początkiem każdego roku 
szkolnego poważną rubrykę w budżecie naszym 
stanowią.

*KRESOWY KURYER POLSKI», wy­
chodzący w Morawskiej Ostrawie pod redakcyą 
dra Antoniego Chmurskiego, przestał wycho­
dzić. Spełniając rolę budziciela narodowego du­
cha na zachodnich kresach polskich i protestu­
jąc ostro przeciw najazdowi czeskiemu na Ślą­
sku, naraziło się pismo na takie szykany ze stro­
ny Czechów, że ostatecznie wydawca zmuszony 
był zaniechać wydawnictwa, gdyż w takich wa­
runkach praca publicystyczna stała się niemo­
żliwą.

STREIK ROBOTNIKÓW I URZĘDNI­
KÓW W BROWARZE CIESZYŃSKIM. Dn. 
7. b. m. wybuchł w browarze cii ryńskim strejk, 
który w następny dzień zażegnany został. Robo­
tnicy żądali dostawy żywności 1 70% podwyższe­
nia płacy. Pono obiecano im żywność i 50 % pod­
wyżki, poczerń robotnicy podjęli pracę. Spodzie­
wać się należy, że po strejkach rolnych i po 
strejku w browarze cieszyńskim nie długo chy­
ba trzeba czekać na inne strejki.

STREJK ZECERÓW. Dnia 6. b. m. wy­
buchł w Cieszynie strejk zecerski. Organizacya 
zażądała najpierw podwyższenia płacy do 125 %, 
później jednak obniżyła swe żądania do 70%. 
Właściciele drukarń ofiarują 20 proc, podwyżki. 
Mniejsze drukarnie zgodziły się tymczasem na 
żądania organizacyi, większe jednak odmówiły 
stanowczo. Wskutek tego większa część pism 
polskich przestała wychodzić. Z inicyatywy Rady 
Narodowej utworzono sąd polubowny, który 
spór ma załatwić.

GWAŁT SOCYALI STYCZNY NA CHRZ. 
ROBOTNIKACH. W Piotrowicach dopuścili się 
socyaliści na robotnikach, którzy nie należą do 
socyalistycznej organizacyi, bezprzykładnego 
gwałtu. Oto 1. b. m. wywieźli na taczkach z fa­
bryki kwasu siarczanego Jana Jastrzębskiego, 
należącego do chrześcijańskiej organizacyi ro­
botniczej, Jana Grzonkę i syna jego, należących 
do Zjednoczenia poznańskiego, oraz Brzozę Fr., 
należącego do organizacyi chrześc. Kiedy przed­
stawiciele organizacyi chrześc. zwrócili się do 
dyrekcyi fabryki z protestem przeciw takiemu 
bezprzykładnemu gwałtowi i dyrekcya, uzn-^c 
słuszność przedstawionego zażalenia, nakazała 
tym robotnikom nowrócić do pracy, oraz chciała 
wydać w tej sprawie ogłoszenie, rada rob. socy- 
alistyczna zabroniła zarównę powrotu do pracy, 
jak i wydania ogłoszenia. Zarówno dyrekcya jak 
i ogół robotników niesocyalistycznych założvl 
energiczny protest u Rady Narodowej cieszyń­
skiej. Postępowanie socyalistów, którzy za prze­
konania polityczne pozbawiają robotników nra- 
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cy, jest bezprzykładnem pogwałceniem najele - 
mentarniejszych pi aw każdego człowieka, lest 
to prowokacya, która musi być przykładnie uka­
rana, gdyż prowadzi w prostej linii do rozpoczę­
cia rządów najstraszniejszego teroru, przeciwko 
któremu robotnicy będą musieli się bronić. Bez- 
myślnem swem postępowaniem dążą chyba so- 
cyaliści do wywołania bratobójczej walki. Nie­
sumiennych agitatorów i przywódców należy u- 
czynić odpowiedzialnymi za to, jeśli robotnicy 
chrześcijańscy chwycą się samoobrony przeciw 
taktyce czerwonych chuliganów.

JŻ DWA »ŚLAZ A KI« czy też »SZLON- 
ZOKI« NA RAZ. Jak wiadomo, wydaje obec-» 
nie Kożdoń za czeskie pieniądze swego »Śląza­
ka« w Mor. Ostrawie. W ostatnich czasach o- 
trzymał »Ślązak« braciszka w qsobie »Szlonzo- 
ka«, wychodzącego we Frydku, jako dodatek do 
czeskiego pisma agrarnego »Svoboda Venkova*. 
Pisany on jest straszną mieszaniną językową 
czesko-polską i poluje głównie na ewangelików 
śląskich. Na takie plewy żaden porządny wróbel 
śląski nie pójdzie.

ZY'ZI CIESZYŃSCY A PLEBISCYT. 
Niedawno miał korespondent »Kuryera War­
szawskiego» rozmowę z dr. Mullerem, adwok. 
i przewodniczącym fzraelickiej gminy wyznanio­
wej w Cieszynie, w której zapytywał się go o 
stanowisko, jakie żydzi zajmą wobec plebiscytu. 
W czwartkowej »Sileni« (z d. 9. b. m.) oświad­
cza dr. Müller, że wynurzenia jego wobec wy­
żej wspomnianego korespondenta były jego oso- 
bistemi zapatrywaniami i że nie przemawiał w 
imieniu ogółu żydów cieszyńskich. Otóż dr. 
Müller jest zdania, że dla żydów — ze względu 
na ciężkie ich położenie wobec obydwóch stron 
— byłoby najlepiej wstrzymać się całkiem od 
udziału w plebiscycie. Gdyby jednak nałożono 
przymus plebiscytowy, to jego zdaniem, żydzi — 
ze względu na przykre zajścia, jakie swego cza­
su zaszły w kilku miastach polskich — n i e 
mogliby głosować z a Polską. — Wi­
docznie dr. Müller majaczy jeszcze o »pogromach 
żydowskich« w Polsce, których — jak urzędowo 
na miejscu stwierdziły różne komisye koalicyj­
ne — w rzeczywistości nie było, a były tylko 
drobne zajścia w czasie demonstracyi głodo­
wych i drożyźnianych, przy których żydów tro­
chę poturbowano, a które wroga nam masońska 
prasa niemiecko-żydowska rozdmuchała po ca­
łym świecie do rozmiarów »pogromu». Widocz­
nie dr. Müller nie słyszał nic o strasznych rze- 
ziach żydów na Ukrainie, o rzeczywistych po­
gromach na Węgrzech i w Czechach (Hole- 
8zów!) Znając nieprzychylne wobec Polaków s ta- 
nowisko dra Mullera, nie dziwimy się wcale, że 
woli głosować za Czechami. Mybyśmy się wcale 
nie gniewali, gdyby żaden żyd nie głosował za 
nami, ale z drugiej strony musielibyśiny grzecz­
nie, ale całkiem stanowczo poprosić ich, by jak 
najprędzej opuścili nasz kraj, gdzie im się takie 
straszne »krzywdy« dzieją.

KRADZIEŻE. Tymi dniami skrad ono 
właścicielowi dóbr Jerzemu Welplowi z Przemy­
ślan w chwili, gdy wsiadywał do tramwaju na 
dworcu centralnym w Cieszynie z wewnętrznej 
kieszeni surduta portfel, zawierający 4 bankno­
ty po 1000 K, 1 za 100 K i 45 po 20 K, 25Q0 K 
w walucie ukraińskiej i różne legitymacye. Po­
dejrzenie pada na 2 mężczyzn, którzy jechali z 
poszkodowanym z Bielska do Cieszyna.

KANCELARYE ADWOKACKA otworzył 
z dniem 1. b. m. p. dr. Marcin Kremer w Cie­
szynie przy ul. Prutka 8. Bliższe szczegóły w in- 
serac i e.

STREJK W KOPALNIACH HR. LARI­
SCH A. Na dwóch szybach hr. Larischa wybuchł 
w środę strejk górników, Strejkuje około 1300 
górników. Strejk powstał wskutek różnic na tle 
zarobkowym, powstałych między dyrekcya a gór­
nikami. Chodzi mianowicie o różnice w zapatry­
waniu co do postanowień nowej taryfy płac, za­
wartej dnia 1. września h. r. Dyrekcya usiłuje 
zażegnać strejk przez rokowania z mężami zau­
fania robotników.

Z LRZYNCA. (Odejście.) 'Dnia 4. b. m. 
opuściła nas 2. kompania karabinów maszyno­
wych wojska polskiego, która przez dłuższy 
czas bawiła w tut. jszej gminie. Na ćwiczenia 
maszerowali z pieśnią na ustach a wracając z 
nich, napełniali śpiewem polskich dumek nasze 
pola i lasy. Dzień kończyli wieczorną pieśnią 
religijną w koszarach; Szczególnie podobało się 
nam, że żołniei ze brali udział w nabożeństwach 
kościelnych i tak przyświecali dobrym przykła­
dem. Przed odejściem zjawiła się deputacya kom- 

panii u ks. proboszcza, dziękując mu za duszpa­
sterską opiekę podczas jej pobytu w Trzyńcu. 
Niech was Bóg strzeże na dalszej drodze żywo­
ta, dzielni żołnierze!

Dr. Wiktor Olszak 

lekarz 
ordynuje w zastępstwie i w mieszkaniu 
^^ p. DR R. KUNICKIEGO ^t 

lekarza we Frysztacíe.

Dr. Klara Sprecher

lekarka chęrób dziecięcych i wewnętrznych, 
przeniosła ordynacyę do domu Spitzera, Rynek 

Główny 1. 16.

ADWOKAT 
obrońca w sprawach karnych oraz tłumacz sądowy ję­

zyka niemieckiego
Dr* Marcin Kremer 

urzęduje w Cieszynie, ul. Prutka 1. 8 w dnie powszednie 
od godziny 8. do 12. przed południem i od 2. do 6. po 
południu, w niedziele i święta od g. 9. do 12. przed poł.

Ucznia albo czeladnika
przyjrnie zaraz ' 

JAN MAŁECKI, krawiec w Dąbrowie 
na Widerholcu.

Mci czeladników szewskich i jeteo liczni: 

przyjmie zaraz Antoni Skupień, mistrz szewski 
w Cieszynie, Plac Farny 4.

Poszukiwany 

dozorca budowlany

z niższą szkołą zawodową i znajomością prac 
betonowych. Wymagany nieprzekroczony 40 
rok życia. Posada do objęcia natychmiast. Zgło­
szenia pisemne z odpisem świadectw, lub ustne 
do Kierownictwa Krajowej kopalni węgla w 

Spytkowicach ad Zator.

#ydnWca: K«. Jitni Lo■&<.> w Clweryeie.

Sprzedaż kóz.

W środę, d. 15. października 1919 o godz. 
10. przed południem odbędzie się w śląskim 
zakładzie wychowawczym w Cieszynie publicz­
na sprzedaż 30 dojnych kóz. Uprasza się uprzej­
mie interesentów, by. się zjawili na miejscu.

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p.. jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa 1 25, II. piętro. 
------------------------------------------------------ --------------- — 
Bank rolniczy w Cieszynie 

i we Frysztacie

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na 3 %, 

udziela dogodne pożyczki hipoteczne, wekslowe i aa 
1 rachunek bieżący.

Przekazuje pieniądze na wszystkie miejscowości 
państwa polskiego.

Knpnje i sprzed aje wszelkie banknoty zagraniczne.

INW . "IN Mi

podaje niniejszem do wiadomości, że od 15* paździer­

nika 1919. az do odwołania urzęduje się 

dla stron z wyjątkiem niedzieli i świąt codziennie 

od godz. 8. rano do godz. 12. w południe.

Drekerefa »Bzledrfetwa« w Cłeawyele.

Nr. ^ 

 

w............................../:

W CIESZYNIE, 
atowarz. zarejeatr. z nieogr. poryką 

w dome »Dziedzictwa« na Starym Targa nr, 6 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie

■dziela potyczek na hipotek* i wekale aa umiarkowani1 
procent i przyjmuje

* WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ®
1 płaci od nich

W* 3% -w
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od ^3. do 4 po południu.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZ#
= W CIESZYNIE = 

etowurzyuueule zarejeetr. i *leofruicioi| parska 
w »Dong Narodowym« w Rynku na I. piętra* 
z filiami: w Jabłonkowie, we Fryeztacíe, w R* 
guminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłow4 

w Sacke) Górnej 1 Trzyice 
przyjmuj* od członków i uinczloaków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ - 

do oprocentowania I płaci od nich
INC 3% "W 

rocznie od dnia następnego po wpłacie at de dnia pf 
przedzającego wypłaty, a jak dotąd une za wkłada 
tacych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacja półroczną 
Potyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proce 
Eekontuje wokale swych członków, udziela kredyty 
w podkład faktur 1 otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne dr ad z wyjątkiem iwiąt 1 nl 
dziel, od godz. I. do 13. przed /południem i od godz. * 
do 4 po południu. — W filii w browle anodują w po 
niedziałki, rody i piątki od godz. i po południu. — " ” 
Ili Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do 3. ^ 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwarta 

od 9. reao do 3. po południu.
ZARZAD

Towarzystwa oezcsędnodoi i zaliczek w Cleesynte. 
stowarzyszenia zarejeetr. z nieogr. porąką.

1 Domagalski A Toper I. Filesdew*«

Spill» rolDltzo-liPílosa „llemii“

W CIESZYNIE, 
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazowi)

ma ma składzie: 
cement, pastorki oliwę do wirówek. Biły üb* 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarkk 
(młynki) śrutewniki na zboże: kieratowe i ries* 
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragaces 
żelazne, kombinowane maszyny do hrajanła ke 
pusty i buraków, buraczarki, większe i nenieiez« 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodna 
ju parzaki, pługi jedno- i dwuskibowe, róż»* 
brony, wałki Zehetmayera, oliwiarki, grabiar­
ki i plewniki (planetki) ręczne, kultywaiory. 
siewniki konne i ręczne, bruski do kosiarek« 
kosiarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesu­
wa czern i bez przesuwacza, wagi osobowe, łyż­
ki stołowe, gwoździe, młocernle ręczne i kler«' 
towe z wytrząsaczami, brony łąk owe, zgrzebła, 

odwalnice got owe do pługów i wirówki.
Również są na składzie nasiona: koniczyn* 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapusta 
(rzepa) buraki eckendorfslde i mamutka czerwc 
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lucer­
na, seradela, rzepa ścierniskowa, (bejca) zapra­

wa zboża.
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W Cieszynie, wtorek, 14. października 1919'

Jak sie odbędzie głosowanie 
CC"

ludowe czyli plebiscyt?

Nadeszła wreszcie z Paryża urzędowa wia­
domość o tern, w iaki sposób odbędzie się na Ślą­
sku plebiscyt czyli głosowanie ludowe. Wiado- 
mość ta napełni serce każdego Polaka śląskiego 
niekłamaną radością! Więc wreszcie będziemy 
mogli sarni zabrać głos w sprawie naszego kraj u. 
Nareszcie skończą się te szacherki, napady ban­
dyckie, nieznośne rządy czeskie! My sami będzie­
my mogli zawołać głośno: Chcemy należeć do 
naszej Ojczyzny, do Polski! Nasze głosy roz- 
strzygną o naszej przyszłości po naszej myśh!

Kiedy się odbędzie plebiscyt ?
Uchwała paryska, na mocy której zarządzo­

no plebiscyt, została powzięta dnia 27. września 
b. r. Rządom polskiemu i czeskiemu doręczono 
(czyli notyfikowano) ją w przeciągu tygodnia, 
Plebiscyt zaś musi się odbyć najpóźniej w trzy 
miesiące po notyfikacyi uchwały, t. j. najpóźniej 
5. stycznia 1920 roku.

Kto będzie głosował ?
Głosować będą mężczyźni i kobiety, które 

l. stycznia 1919 r. liczyły przynajmniej 20 lat 
i mieszkają stale lub mają prawo przynależności 
na Śląsku przyn ¡mniej od 1. sierpnia 1914 r. 
Osoby, sprawujące urzędy publiczne, nie będą 
głosowały. — To postanowienie jest Czechom 
bardzo me na rękę. Domagali się mi, by głoso­
wać mogli tylko ci, którzy na Śląsku w sierpniu 
1914 byli przynależni. Według postanowień pa­
ryskich głosować będą nie tylko ci. którzy przed 
wojną byli przynależni do Śląska, ale także ci, 
którzy na Śląsku tylko mieszkali, chociaż nie 
mieli prawa przynależności. Na naszą niekorzyść 
postanawia uchwała paryska, że nie będą gloso­
wały osoby, sprawujące urzędy publiczne. W ięc 
mieliby nie głosować urzędnicy, nauczyciele, kstę-

ża, a może nawet policyanci i listonosze? W ten 
sposób cyfra naszych głosów zmniejszyłaby się o 
tysiące. W tej sprawie wyda Komisya plebiscy­
towa chyba jakieś wyjaśnienie.

Gdzie się odbędzie głosowa de?
Każdy będ de głosował w swojej gminie, od­

da swój głos tak, jak przy wyborach do Sejmu.

Za kim można będzie głosować?
Każdy głosujący będzie mógł głos oddać 

tylko: albo za Czechami, albo za Polską. Za tak 
zwaną neutralnością Sląska, której się także z 
pewnej strony domagano, głosować nie będzie 
można. Kto nie będzie chciał głosować ani za 
Polską, ani za Czechami, ten się wogóle będzie 
musiał wstrzymać od głosowania. Nasz lud polski 
pójdzie jak jeden mąż do głosowania i odda swe 
głosy za Polską.

Jak się odbędzie głosowanie?

Głosowanie będzie tak przeprowadzone, aby 
każdy głosujący mógł swobodnie, szczerze i w 
zupełnej tajemnicy (bez kontroli) oddać swoj 
głos. Agitatorów i osoby, któreby chciały fałszo­
wać wynik plebiscytu, albo teroryzować ludność 
zapomocą przekupstwa i pogróżek, wydali na­
tychmiast Komisya plebiscytowa.

Kto będzie sprawował rządy w kraju?
Za kilka dni przyjedzie z Paryża osobna 

Komisya ententy, złożona z 5 osób, z Ameryka­
nina, Anglika, Francuza, Włocha i Japończyka. 
Oprócz nich będą w Komisyi zasiadali dwaj de­
legaci rządów polskiego i czeskiego (z głosem 
tylko doradczym). Komisya ta przeprowadzi 
plebiscyt. Wojska polskie i czeskie usuną się z 
kraju (linia demarkacyjna nareszcie zniknie!), 
na ich miejsce przyjdzie wojsko mocarstw sprzy­
mierzonych. W razie potrzeby utworzy Komisya 
policyę, złożoną z ludzi miejscowych. Komisya

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci sił 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

będzie zapomocą wojska ententy i policyi spra- 
wowala rządy w kraju.

Jakie prawa będzie miała Komisya?
Komisya będzie miała władzę zwierz- 

chniczą ,t. zn. że będzie najwyższą władzą na 
Śląsku. Będzie miała prawo zarządzać wszy stko, 
czego trzeba, by plebiscyt należycie zorganizować 
i by kraj w czasie plebiscytu był bezstronnie ad­
ministrowany. Ona sama określi, jaką władzę 
będą miały starostwa, Rząd krajowy i Rada Na­
rodowa, a jakie prawa jej będą przysługiwały. 
Komisya też będzie rozstrzygała wszelkie wąt­
pliwości i trudności, jakie się wyłonią przy wy­
konywaniu rozporządzenia plebiscytowego.

Po przeprowadzeniu głosowania Komisya: 
1 zawiadomi mocarstwa sprzymierzone o licz­
bie głosów, oddanych w każdej gminie; 2. poda 
do Paryża w iadomość, jak przeprowadzono plebi­
scyt; 3. postawi wniosek, jak na podstawie ple­
biscytu trzeba najsprawiedliwiej podzielić Śląsk 
między Polskę i Czechy — i 4. da znać warunki, 
pod którymi Polska i Czechy powinne zawrzeć 
umowę co do wzajemnej dostawy węgla. Na pod­
stawie tyth wiadomości wytyczy Paryż linię gra­
niczną, a rządy polski i czeski obejmą przyznane 
im części Śląska w swój zarząd, najpóźniej w 
przeciągu miesiąca.
mmmmmmmmmmmmcN"""""""""»"»"""™"""""" 

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Z Komisyi sejmowych. Komisya rolna wy­

słuchała sprawozdania dra Stefczyka o pracach 
przygotowawczych nad przeprowadzeniem refor­
my rolnej. Referent zaznaczył, że z różnych przy­
czyn prace te doznały znacznego opóźnienia. Do­
tąd wygotowano projekt ustawy parcelacvinej, 
o urzędach ziemskich i o Banku rolnym. Za naj­
ważniejszą sprawę uważać należy — zdaniem 
referenta — uregulowanie serwitutów, która zo­
stanie załatwioną w komisyi na następnem posie-
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Bieda w areszcie.

Było dwóch sąsiadów: jeden Wcisło, drugi 
Wyrwoł. Wyrwoł bogacz całą gębą, Wcisło bie­
dak w każdym calu. Aż piszczala bieda u niego. 
Ani jednego sprzętu nie było całego. Ani jedna 
koszula nie miała wszystkich lub całych rękawów 
i guzików. Ani jedno ubranie nie było bez łaty, 
a co gorsza — bez dziury. Nigdy nie było czem 
zapłacić długu, za co kiipic pożywienia. Żeby 
Wcisło pił — nie. Żeby próżnował, też nie. Wszy­
scy robili, a wszyscy mieli biedę. Rady tej bie­
dzie nie było. Jak kiedy perz upodoba sobie ąa 
roli, rób co chcesz — nie można go wytępić, 
tak i u nich było z tą biedą. Rób co checsz, bie­
da siedziała wielmożnie za stołem, kazała się 
wszystkim obsługiwać, wszystko zjadała, nie zo­
stawiając nic dla biednego Wcisły, Wcisłowej i 
Wciśląt.

U Wyrwoła było inaczej. Bogactwo samo 
pchało się do domu. Zboże co roku obradzało 
nadzwyczaj. Lągły się po dwa cielęta. Prosięta 
zawsze tuzinami. Z mlekiem nie wiedzieli sobie 
rady. Wszystko sprzedawał po najdroższych ce­
nach. Słowem — bogactwo pchało się do jego 
domu drzwiami, oknami i wszystkiemi szparami.

A miał Wyrwoł córkę, której sprawił jedne­
go racu wesele tak huczne, że dotąd nigdzie ta­
kiego nie pamiętano. Zabił 3 cielęta, 2 karmione 
wieprze. 1 krowę, a ile kaczek, gęsi, kurcząt —

I tego sam Wyrwot nie wiedział. Mąki pszennej i 
przywiózł z młyna 5 pękatych miechów. Masła 
nie sprzedawał cały miesiąc, przywiózł furę ni­
wa, wina, różnych wódek — cygar całe pudła. 
A to wszystko z zazdrości. Bo niedawno przed 
nim Ćwieka la urządził wesele, o którem wszyscy 
mówili, że takiego jeszcze nie było, do którego 
tydzień pieczono, drugi tydzień jedzono, a trzeci 
tydzień się leczono. Aby mu tę sławę zabrać, 
Wyrwoł dołożył wszystkich starań, sięgnął głę­
boko do kieszeni, choć z wielkim żalem i goto­
wał wesele. Nadszedł wreszcie ten dzień. Jedze­
niom końca nie było. Wcisło ani spać nie mó d. 
Zapachy świeżych, rumianych kołaczy i pieczeni 
dochodziły aż do jego domu. Kręcił się też bie­
dak koło domu Wyrwołowego, aż zobaczył go 
Wyrwoł i ulitował się nad biedakiem i kazał mu 
podać kość ze szpikiem. — Tu masz .sąsiedzie ^ 
powiada — dużo ci dawać die mogę, boś nie na­
uczony dużo jeść, — mógłbyś zachorować. -— 
Wśród śmiechu gości poszedł Wcisło do lasu, 
trzymając nieświadomie giczalsko pod pachą. 
Chciał się poprostu obiesić, tak go to szyderstwo 
sąsiada zabolało. Usiadł pod drzewem, co miało 
być jego szubienicą i patrzy się temu giczalsku. 
Było tam jeszcze trochę mięsa, a w rurze grubej, 
jak dobry kij chłopski, sporo szpiku. Żal mu te­
go było porzucić, postanowił to jeszcze przed 
obieszeniem się zjesć. Targa więc zębami żyłv, 
chlipie z rury szpik, oblizuje wąsy.

Ani nie zauważył, że przybliżyło się do nie­
go babsko długie, chude, suche jak tyka chmie­
lowa. Nosisko to miało długie, palce zakrzywio­
ne, oko chciwe, wszystko dookoła pożerające. 
Spojrzał chłop na wiedźmę z ukosa. Cóżby to 
było za licho? Podobna do śmier i, ale nie ma 
kosy. Oglądnął się Wcisło ukradkiem dookoła, 
czy gdzie nie odłożyła swego narzędzia. Ale nie 
dojrzał nigdzie. A babsko co trochę, to się przy­
bliża, a uśmiecha się żarłocznie. Śliny zaczyna­
ją się jej cisnąć z poza wilczych zębów. Nagnie 
wało to wreszcie Wcisłę.

— Co tu chcesz, babo?! — wrzasnął na nią.
A ona cienkim, świszczącym jak meluzyna 

głosem, powiadą:
— Daj mi też skosztować!
— Tu masz! — i cisnął jej kość pod nogi.
Porwało babsko kość, oczy jej wyszły na 

wierzch, zaświeciły się jak dwa żarzące w^ e 
i pocznie jeździć zębskami po kości, że aż wióry 
leciały. Potem zaczyna lizać, język wydłużać, 
pchać się do rury, przy czern tak się skurczyła, 
że wepchnęła tam głowę, ręce, potem nogi i - 
cała tam weszła. A chłop tymczasem pomyślał. 
Dam ci za twe żarłoctwo. Potem ustrugał dwa 
kliny i babsko w kości klinami zabił jak się pa­
trzy. Potem rzucił kość do ciernia, a że wylał 
złość na chciwej babie, poniechał myśli <* wiesza­
niu się i wrócił do domu. (D n.) 
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dzeniu. — Komisya ochrony pracy przyjęła w 
trzeciem czytaniu ustęp projektu ustawy o ka­
sach chorych, odnoszących się do świadczeń dla 
chorych i położnic. — Komisya komunikacji na 
odbyła rozprawę nad organizacyą ruchu kolejo­
wego i poprawą bytu kolejarzy.

O większość w Sejmie zabiegają połączone 
stronnictwa ludowe (Piastowcy, Thugutowcy i 
grupa Stapińskiego), dążąc do nawiązania kon­
taktu z Narodowym Związkiem Robotniczym. — 
Istnieje wątpliwość, czy ich usiłowania osiągną 
cel zamierzony.

Powrót prezydenta ministrów Paderewskie­
go, który — jak wiadomo — bawi obecnie w 
Londynie celem przeprowadzenia pertraktacyi z 
mężami stanu angielskimi, ma nastąpić w dru­
giej połowie bieżącego miesiąca.

Białorusini chcą należeć do Polski. Do Na­
czelnika państwa nadszedł z Mińszczyzny tele­
gram następującej treści: Przesyłamy naszemu 
Naczelnikowi państwa i Naczelnemu wodzowi 
słowa najgłębszej czci i wdzięczności za wyba­
wienie nas od najazdu moskiewskiego i barba­
rzyństwa bolszewickiego. Gorąco ufamy i wie­
rzymy, że dzielna armia polska nie tylko nas wię­
cej nie opuści, lecz uwolni jeszcze naszvch braci, 
uwięzionych po lewej stronie Berezyny i że wo­
la nasza i chęć należenia do Rzeczypospolitej 
polskiej znajdzie należyty oddźwięk w Sejmie 
polskim, jak i u kierowników państwa.

Mowa faktów. Z Paryża donoszą, że w spra­
wie granic wschodnich wielką rolę odgrywają 
fakta dokonane; ententa bowiem, mając na oku 
siłę i stanowisko Polski w Europie środkowej, 
jak najprzychylniej zapatruje się na postępy na­
szej armii na wschodzie, przyczem niepośledniej 
wagi jest okoliczność, iż Polska obroniła całą 
Europę przed zalewem bolszewizmu.

Sytuacya na. Górnym Śląsku nie poprawia 
się, mimo wszelkich rozejmów, traktatów i kon­
wencyi. »Grenzschutz« hula po dawnemu. Ko­
biety, przechodzące przez granicę z żywnością 
dla swych mężów, żołnierze pruscy chwytają, 
zamykają i stawiają przed sąd. Przed dwoma 
powstańców, którzy schronili się do Polski, cze­
kają dniem i nocą zbiry, którzy wracających ma­
ją wiązać, a w razie ucieczki mordować. Niektó­
rych uchodźców zaocznie skazano na śmierć. 
Rząd niemiecki wysyła chmary szpiegów do Pol­
ski, mających śledzić powstańców i ruchy woj­
skowe. Kilku takich aresztowano w Dziedzicach. 
Na całym obszarze Górnego Śląska zaległa 
śmiertelna cisza, wszelki głos wolnościowy przy­
cichł pod butem pruskim, ozwie się jednak, sko­
ro tylko korzystniejsze dla nas nastąpią warunki.

Polska a Łotwa. Do Polski przybyć ma w 
najbliższych dniach misya łotewska polityczno- 
handlowa dla nawiązania bliższych stosunków 
z Rzecząpospolitą polską. (Łotwa jest to młoda 
republika, rozsiadła na terenie b. Inflant pol­
skich i szwedzkich, oraz obejmująca Księstwo 
Kurlandzkie.)

Walki na wschodzie.. Koło Bobrujska, Poło- 
cka, nad Berezyną oraz na odcinku polaskim sil­
ne ataki bolszewickie, które odparto z krwawemi 
dla nieprzyjaciela stratami.

WĘGRY.
Węgry się odżydzają. Ruch bolszewicki, któ­

ry się Węgrom dał strasznie we znaki, ocucił ca­
ły naród węgierski ze snu obojętności. Wszystkie 
stronnictwa narodowe połączyły się i utworzyły 
rząd, w którym zasiadają ludzie o głębokich 
przekonaniach chrześcijańskich. Prezydentem mi­
nistrów jest Friedrich. Miał on niedawno mowę, 
w której publicznie powiedział, że stronnictwa 
narodowe ani myślą łączyć się z »liberałami i ra­
dykałami« (czytaj ■ żydami). Na Węgrzech, gdzie 
95% ludności jest chrześcijańskiej, niema miej­
sca na nienawiść ras. Żydów, którzy czują na­
rodowo, szanuje kraj, ci zaś, którzy w czasie 
wojny do kraju przywędrowali, muszą się wy­
nieść. Dla prasy bolszewickiej niema miejsca na 
Węgrzech. Socyalistów i radykałów nie można 
przyjąć do rządu, bo oni kraj zaprzepaścili. Lud­
ność jest po stronie rządu i broni się energicznie 
przeciw wpływom żyd owsko-socya 1 i stycznym. — 
Wielkie zgromadzenie w Budapeszcie, w którem 
wzięło udział 1000 osób, żądało, by na budynku 
parlamentu umieszczono krzyż, godło chrześci­
jańskich Węgier. Odnośny wniosek zostanie po­
stawiony na pierwszem posiedzeniu sejmu. Lu­
dność zapowiedziała, że wyjmie wszystkie swe 
pieniądze z banków żydowskich i umieści je w 
chrześcijańskich. Przykład godny naśladowania!

CZECHO-SŁOWACYA.
Działalność ks. Hlinki. Według doniesień 

gazet czeskich, patryota słowacki ks. Iłlinka 
bawił w Medyolanie i rokował tam z odpowie­
dzialnymi czynnikami. Ks. Hlinka przedstawił 
w osobnym memoryale ludom en ten ty krzywdy 
Słowaków na Węgrzech. W razie potrzeby chce 
jechać do Ameryki, by tamtejszych Słowaków 
zagrzać do obrony Ojczyzny. Zaproponował on 
podobno Węgrom przyłączenie* Słowaczyzny z 
charakterem autonomicznej prowincyi do Wę­
gier. Ostatnie wiadomości donoszą, iż ks. Hlin­
ka wrócił na Słowaczyznę do Rużomberku.

NIEMCY.
Rekonstrukcya gabinetu ma nastąpić według 

oświadczenia kanclerza Bauera w tym kierunku 
że w nowym gabinecie reprezentowaną będzie 
wielka większość narodowa.

Polski język w pruskich szkolach. Wydział 
Oświecenia Krajowego pruskiego Zgromadzenia 
postanowił obok innych języków zaprowadzić w 
planach nauki szkół ludowych naukę języka pol­
skiego jako nadobowiązkowego.

Spartak owcy przygotowują — według do­
niesień niemieckich — na Górnym Śląsku nowe 
rozruchy. Są to prawdopodobnie przygotowania 
do nowych represalii wobec ludności górnoślą­
skiej.

ANGLIA.
Anglia przeciw strejkom. Na sesyi jesiennej 

parlamentu rząd angiel. przedłoży ustawę, mają­
cą na celu zapobiedz strejkom. Mocą tej ustawy 
każdy ‘strejk będzie uważany za przekroczenie 
prawa, jeżeli przed ógłoszeniem bezrobocia nie 
użyto wszelkich środków, ażeby strejk zażegnać.

Konstytucya dla Irlandyi. Rząd angielski 
zamierza nadać Irlandyi samorząd i konstytucyę 
taką samą, jaką posiada Anglia.

WŁOCHY.
Król włoski zagroził abdykacyą. Powodem 

jest sprawa Rjeki. D'Annunzio, który z swem 
wojskiem na własną rękę zajął port i miasto 
Rjekę, nie chce się cofnąć, a armia ani flota wło­
ska nie chcą wykonać rozkazu wodzów, by d'An- 
nunzia z Rjeki wypędzić. Entente zaś domaga 
się koniecznie usunięcia wojsk włoskich z Rjeki. 
D'Annunzio — widocznie na każdy wypadek - 

kazał Rjekę podminować.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■a

Obrazki z Czech.

»Novy Dennik» nr. 151. z 14. września pisze: 
»Wszędzie widać rozkład momlny. W przeszłym 
tygodniu jechał przez Pragę samochód ciężaro­
wy, na nim poukładane były ławki kościelne, klę- 
czniki, na tern znowu leżały figury świętych gło­
wą na dół. Wśród tego siedział rozwalony męż­
czyzna w wojskowem ubraniu, trzymając w ręku 
chorągiew z obrazem Matki Boskiej. Chorągwią 
tą wśród szyderstw wywijał w powietrzu. Rów­
nocześnie śpiewał z resztą ludzi, siedzących na 
samochodzie, pieśń pątniczą, w którą wplatał 
gorszące wyrazy.

Zabieranie klasztorów w Pradze postępuje 
naprzód. Siostry szkolne »na Dekance«, które 
uczyły przez 62 lat codziennie po 300 dzieci, zo­
stały wyrzucone ze swego domu, bo dziś prze­
śladuje się w Czechach wszystko, co katolickie.

Ksiądz, który u Sióstr odprawiał mszę św., 
opowiada: »Mieliśmy ostatnią mszę św. w na- 
s^j kapliczce. Wszyscy przystąpili do komunii 
św. A kiedym potem wyjął Hostyę św. z irion- 
strancyi, dał się słyszeć głośny szloch i nłacz 
nrzed opróżnionem tabernakulum. Pomodliliśmy 
się na podziękowanie za wszystkie dobrodziej­
stwa tu otrzymane dla Sióstr, dla dzieci i tych, 
co tu przychodzili, prosiliśmy Boga, by i nadal 
ochraniał serduszka dziecięce.

Potem zgasiłem światło wieczne, migocące 
od dziesiątek lat Bogu na chwałę i wyszedłem z 
kaplicy. A było mi tak w duszy, jak w Wielki 
Piątek, a nawet jeszcze gorzej. Bo tu euchary­
styczny Zbawiciel już nie wróci. Siostry wyjeż­
dżają jedna po drugiej, a matki wyszehradtkie 
będą musiały płacić na ochro'nkę dwa razy tyle, 
co dotąd i oddawać dzieci na wychowanie świec­
kim ochroniarkom, których przełożoną jest 
bezwyznaniowa.»

I kończy gazeta: »Tylko tak dalej! Wszyst­
ko do czasu, Pan Bóg na wieki!«

Z kraju wolności i ładu.

Z KUŹNI CZESKICH KŁAMSTW. Świ­
stek, wydawany przez przywędrowanych ^ 
Sląsk czeskich husytów, »Obrana Slezska«, nr 
szpikowany jest w ostatnim numerze sained 
kłamstwami i przedplebiscytowemi oszczerstwa 
mi, które świadczą o tem, na jak kruchych n^ 
gach spoczywa w »rize czeskim kraju« sprawa 
czeska. Pismak macza najprzód swe husycH 
pióro w mrMneladzie i cukrze i obiecuje Niem" 
com na 3 es ińsku gruszki na wierzbie.: zupełni 
wolność, autonomię, ba nawet uprzywilejowane 
stanowisko pod rządami czeskimi. Jak się do­
tychczas Czesi z Niemcami obeszli, wiemy. Per 
zamykali szkoły, brutalną przemocą powypędza 
nawet dzieci niemieckie do czeskich szkół, tak, i 
n. p. w radzie miejskiej w Pradze trzeba był« 
uchwalić kwotę na urządzenie kursu, w któryś 
chcą uczyć niemieckie dzieci, zapisane do szkó 
czeskich, języka czeskiego, by mogły brać udzia 
w nauce. Jak postąpili i postępują Czesi we Fryd- 
ku, Mor. Ostrawie i innych miastach, wiedzi 
Niemcy najlepiej. /X ci rabusie i złodzieje dud 
ci bezwzględni bolszewicy i brutale mają czoło 
łgać , kłamać i pisać świadomie fałsze o Pola* 
kach. Owo piśmidło oburza się między innem/ .w 
»polske nasili», które w rzekomo popełnili Pola­
cy wobec Niemców, zabierając im w Cieszynie 
kilka klas tamtejszej średniej szkoły. Choć za­
pewniają — kłamie husycki pismak — że zabra 
oiv to jest tylko prowizoryczne, jesteśmy prze 
1 onani, a pewnie i Niemcy, że to, co raz Polach 
ukradli, już nie wydadzą. Ile tu podłoty i ohy­
dnych insynuacyi, godnych tylko szerokiego cze­
skiego sumienia, przyzwyczajonego do kłamstw 
i rabunku. »Zabranie«, o którem bredzi oszczer­
czy husyta, jest czystym wymysłem jego rozwy­
drzonej fanta fi. W gmachu gimnazyum nie­
mieckiego w Cieszynie, w którym były 4 ubika- 
cye na parterze wolne, umieszczono tymczasem, 
prowizorycznie 4 klasy gimnazyum polskiego, 
które nie znalazły pomieszczenia w szczupłym 
budynku gimnazyum polskiego. Całe niemieckie 
gimnazyum i liceum "żeńskie ma wystarczające 
i zupełnie odpowiednie ubikacye klasowe w bu­
dynku gimnazyum niemieckiego. Lecz łgarz cze­
ski przekręca, by potwarzać i podszczuwać! Fuj, 
taki nikczemny sposób walki!

CZESKIE BREDNIE. Muszą gazety cze­
skie uważać swych czytelników za niesłychanie 
ograniczonych i głupich, jeż 1 i im następujące 
wiadomości o Polsce i Czechami podają: »U nas 
(t. j. w Czechach) jest pracy podostatkiem dla 
wszystkich, Polacy wywożą swych ludzi do Fran- 
cyi, gdyż nie mogą ani swoich ludzi wyżywić. 
Polski robotnik się naharuje za 3 K dziennie (!), 
nasi mężowie, bracia, synowie zarabiają dzisiaj 
nawet 900 K miesięcznie. Polski rolnik musi pra­
cować 2 dni tygodniowo zadarmo na folwar­
kach (!), Czesi parcelują wielką własność i każ­
dy otrzyma kawałek ziemi dla siebie. W Polsce 
nie mają mąki, cukru, a my otrzymujemy 3 kg 
mąki na osobę • tygodniowo. Polski »człowiek» 
się nadrze na szlachcica, a czeski pracuje dla sie­
bie,a tylko 8 godzin dziennie. W czesko-słowac- 
kkj republice ma się dobrze katolik i ewangelik, 
mąż i żona. Wszyscy mamy równe prawa.« — 
Co słowo, to łeż! Najlepiej oceni »prawdę« tych 
wywodów czeskiego pismaka nasza polska lud­
ność, żyjąca od przeszło 8 miesięcy pod jarz­
mem husytów i brutali za „linią demarkacyjną/ 
U nas pracy niema ? U nas zarabiają tylko 3 
korony dziennie? U nas rolnik pracuje 2 dni za 
darmo dla szlachcica ? U nas niema mąki i wogó- 
le żywności ? Ludzie, osądźcie! Oj, nie wmówi­
cie czescy najezdcy, którzyście niewinnych oby­
wateli polskich w kajdanach włóczyli do zawszo­
nych więzień i brudnych kazamat, którzyście 
przelewali przy waszym bandyckim napadzie na 
nasz kraj naszą krew niewinną tubylczej ludno­
ści polskiej, nie wmówicie w naszego polskie.ro 
chłopa an i robotnika, że u was raj; to wam chyba 
uwierzą kretyny, matołki i wbrew własnemu 
przekonaniu kupieni groszem judaszowskim za­
przańcy.

WŚRÓD NAJLEPSZYCH PRZYJACIÓŁ 
PSY ZAJĄCA ZJADŁY. Berneński »Delnicky 
Dennik« z 5. b. m. donosi: Wagon kolejowy, 
który stał w Pradze na dworcu Wilsona, a w 
którym znajdowały się rzeczy ministra dra Be­
nesza, okradziono zupełnie w czwartek w nocv.

JAK WYGLĄDA W CZECHACH? XV 
gminie Lobez koło Pilzna nie wolno się żenić. 
Wygląda to na dowcip, ale jak pisze »Czesky 
Dennik» jest ta wiadomość prawdziwa. J^rzcä
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urzędem gminnym wystawiono ogłoszenie, gdzie 
®R>i czarne na białem: »Jak długo będzie trwać 
•becna bieda z mieszkaniami, tak długo nie ze- 
^wala się na nowe małżeństwa.« Ładna swoboda 
1 wolność! Prawda?

PLEBISCYT. Redaktor »Delnickiego Den- 
•ika« opowiada w swem piśmie: Spotkałem sta- 
^ kobietę, pytam ją, jak będzie głosować. Ona 
■a to: Za Czechami. Dlaczego? pyta uradowany. 

Czesi mają biały cukier, a Polacy brzydki 
zółty. Bez komentarzy.

MILIONOWE ŁAPOWNICTWO W CZE- 
^HACH. Olbrzymią sensacyę budzi w Czechach 
Wielka afera węglowa, w którą wmieszany jest 
*awet wicedyrektor komisyi wywozu i przywo­
zu, Vambersky. Spodziewają się, że wkrótce ca- 

więzienie św. Pankracego w Pradze będzie 
zapełnione urzędnikami tej komisyi. Sędzia śled- 

Rosenbaum stwierdził, że konsorcyum ban­
ków wiedeńskich zaofiarowało 3,400.000 K dla 
Prezydyum komisyi wywozowej jako łapówkę za 
dostarczanie fałszywych certyfikatów. Umowa 
“rznuała: Za każdy niewypełniony formularz wę- 
(fowy, opatrzony urzędową pieczęcią — 50.000 
R Zaliczka-łapówka pierwsza wynosiła 300.000 

dotąd sprawdzono, że w ten sposób wywie- 
z>ono ze Śląska Cieszyńskiego (z Karwiny i 
pstra wy) 3.700 wagonów głównie z kopalni hr. 
Wilczka z Polskiej Ostrawy. Certyfikaty wyda- 

' ^ał osobiście Vambersky. Pierwsze przesłucha­
cie aresztowanych trwało 8 godzin. Prawie cały 
Personal biurowy komisyi jest w tę aferę wmie­
szany. Aresztowano już kilkadziesiąt osób. Ko- 
rupcya w calem państwie czeskiem święci praw­
dziwe tryumfy, zaczynając od ministrów aprowi- 
zacyi (Vrbensky). Nie dziwota, że uczciwsze je­
dnostki alarmują ciągle nowo przybyłego Bene- 
Sza> aby zrobił porządek w tej republikańskiej 
stajni Augiasza.

BOLSZEWIZM W CZECHACH. Od kil­
ku tygodni odsiaduje więzienie w Pradze wódz 
Czeskich bolszewików Alojzy Muna, ongi prawa 
ręka Lenina i Trockiego. Aresztowano go po u - 
dowodnieniu mu tajnej komunikacyi z Belą Khu- 
Uern. Obecnie organizacye bolszewickie w Kła- 
dnie Pełznie a nawet w zagłębiu ostrawsko-kar- 
^inskiem domagają się od rządu, aby Munę u- 
^ohu: no. W przeciwnym razie grożą strejkiem 
generalnym. We wszystkich prawie ośrodkach 
fabrycznych wychodzą regularnie pisma w duchu 
bolszewickim. Pisma te pomieszczają często 
Przedruki artykułów z organów bolszewików ro­
syjskich, n. p. słynnego Radka Sobelsona. Wy­
chodzi tam również mnóstwo broszur pióra Le- 
Bina, Bronsteina, Nahonkesa i t. d. Wielką na­
dzieję pokłada bolszewizm czeski w legionie cze­
skim, pozostającym jeszcze na Syberyi, który na 
zarządzenie koalicyi ma powrócić wkrótce do 
ojczyzny. Jako wysłannik tego legionu przybył 
Już do Pragi dr. Rużiczka. Charakterystycznem 
Jest, że w kołach bolszewików czeskich znacho- 
dzi się wiele osób z intel-gencyi, jak adwokatów, 
Urzędników i t. p. — Oficyalna partya socyalno- 
demokratyczna zwalcza ten ruch, ale i w jej ło- 
uie zanosi się na podobny kryzys.

CZESI BOIĄ SIĘ POWROTU SŁOWA­
CKICH EMIGRANTÓW. Na wiadomość, że 
^ Ameryce zgłosiło się około 100.000 emigran­
tów słowackich do powrotu na Słowaczyznę, 
rząd czeski wdrożył kroki, aby powstrzymać re- 
cmigracyę z Ameryki rzekomo Wskutek złego 
zaprowiantowania Słowaczyzny.

CHAOS W CZECHACH. Przeciwieństwa 
klas społecznych w Czechach nabierają coraz 
bardziej zaognionego charakteru. O ile w pierw­
szych miesiącach istnienia republiki współpraco- 
Wnictwo wszystkich odłamów narodu zdawało 
się możliwe, doszło nawet do utworzenia gabine­
tu z przywódcą socyalistów, Tusarem ha czele, 
to dziś sztuczna ta większość rządowa socyali- 
^tów i agraryuszy stoi przed upadkiem. W pra­
sie i w opinii panuje namiętna wojna wszystkich 
przeciw wszystkim, dochodzi nawet do skandali­
cznych scen między ministrami lub eksministra- 
uu (por. Vrbensky, Raszin etc.), w czem prym 
wiedzie prasa szowinistyczna Kramarzowców. 
Socyaliści, popierani cicho przez wcale dobrze 
zorganizowanych komunistów, zapowiadają nie- 
Ugiętą walkę przeciw nieobliczalnej polityce na- 
cyonalistów.

NA WSCHÓD CZY NA ZACHÓD. Prasa 
czeska pomieszcza głosy rzekomych Słowaków i 
Rusinów na Słowaczyźnie, domagających się, by 
rząd czeski przedsięwziął akcyę za przyłączeniem 
do Czech ziemi Marmarosz Sziget, która jako 
w większości rumuńska została przez koalicyę 

przyznana Rumunii. Rusinów mieszka tam oko­
ło 10%. Czesi nie otrzymawszy fantastycznego 
korytarza do Morza Adryatyckiego, chcieliby te­
raz uzyskać bodaj taki korytarz do Rosyi po 
przez Węgry.

MILIONY MINISTRA-DENTYSTY. Pi­
sma praskie donoszą o rozpoczęciu procesu dra 
Vrbenskiego, przeciw któremu inny działacz po­
lityczny czeski, dr. Koutek, postawił publiczny 
zarzut, że Vrbnskv, obejmując urząd ministra, 
miał 8.000 K długu, opuszczając zaś tę godność 
szacowany jest przez fachowców na 8,000.000 ma­
jątku. Z zawodu dr. Vrbenskv jest dentystą.

PROSTYTUCYA W CZECHACH. Roz­
kwit domów publicznych w Czechach osiągnął 
takie rozmiary, zwłaszcza od czasu samodzielno­
ści państwowej, że kobiety-poslowie uznały za 
stosowne wnieść na Zgromadzeniu Narodowem 
nagły wniosek, by rząd, dotąd bezsilny, rozpo­
czął walkę przeciw prostytucyi.

NAWET W CHINACH ICH NIE CHCĄ. 
Rząd republiki czeskiej zwrócił się do rządu 
chińskiego z żądaniem, aby Chiny zagwaranto­
wały państwu czeskiemu takie same prawa, jak 
wielkim mocarstwom. Jak donoszą »Narodni Li­
sty» rząd chiński uważał za stosowne... odmó­
wić.

BANKRUCTWO KOLEI " CZESKICH. 
Praska »Bohemia* przynosi wiadomość, że cze­
skie koleje państwowe będą wydzierżawione pry­
watnemu przedsiębiorstwu zagranicznemu, po­
nieważ zarząd państwowy się nie opłaca.

W CZESKIM RAJU. Jak dobrze musi się 
dziać w Czechach, świadczy o tem masowy po­
wrót legionistów czeskich do Ameryki. Pisma cze­
skie donoszą o tem codziennie. Nie pomagają 
zupełnie perswazye czynników państwowych. 
Legioniści emigrują rozżaleni i zrażeni do no­
wych porządków czeskich.

NIEMCY BOJKOTUJĄ CZESKĄ POŻY­
CZKĘ WOJENNĄ. Pisma niemieckie stwier­
dzają, że Niemcy systematycznie bojkotują cze­
ską pożyczkę wojenną, twierdząc, że będąc oby­
watelami »drugiej* kategoryi i nie biorąc naj­
mniejszego udziału w rządach, nie są obowiąza­
ni do żadnych świadczeń na rzecz państwa. Zwa­
żywszy, że Niemcy czescy tworzą najzamożniej­
szą część ludności, wątpić należy, czy pożyczka 
osiągnie nawet połowę wysokości, zakreślonej 
przez władców naństwa.
■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■sann

SEKRET ARY AT PLEBISCYTOWY »ZWIĄZ­
KU ŚLĄSKICH KATOLIKÓW« w CIESZYNIE, 

HOTEL CENTRALNY, 
naprzeciw Głównego dworca, rozpoczął swoją 
działalność i uprasza wszystkich tych, którzy 
chcą się poświęcić pracy plebiscytowej, o poda­
nie swych adresów. Ktokolwiek czuje się na si­
łach i ma odpowiednie zdolności powinien je w 
tak ważnej chwili poświęcić dla tej pracy; wy­
maga tego od nas obowiązek obywatelski i go­
dność naszego stronnictwa. Po informacye i 
wskazówki należy się zwracać do sekretaryatu 
pod adresem wyżej wskazanym. Dla przyjmo­
wania stron wyznaczono godziny od 10. do 12. 
przed południem i od 3. do 4. po południu w 

dnie powszednie.
■■■■■■■■■■■■■■■!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondentye.

Z BOGUMINA MIASTA 
1 OKOLICY.

(Robota czeskich szpiclów.) Układem z dnia 
5. listopada 1918 pozwolili ustępliwi Polacy, by 
Czesi utrzymywali swoją załogę na dworcu. Od­
tąd Bogumin stał się placówką czeską, skąd pla­
nowano przyszły zdradziecki napad \v styczniu. 
Do tego dopomagały rozmaite przybłędy czeskie 
i zaprzańcy miejscowi, pełniąc służbę szpiclów 
najgorszego rodzaju. Takim szpiclem jest n. p. 
miejscowy adwokat R i h a, członek Ñarodnigo 
Vyboru. W jego kancelaryi składali raporty oko­
liczni donosiciele i szpicle, tam kuto plany, jak­
by co prędzej utrącić ze stanowiska polskich 
urzędników, księży i nauczycieli. Adwokat Riha 
jest czeskim przybłędą, wytuczył się z grosza 
polskiego ludu na ^ąskd, a odwdzięczył się w 
ten sposób, że dopomagał do rozlewu krwi tego 
ludu. Tak płacą i tak odwdzięczała się Czesi.

Wielkim przyjacielem czeskiego »sztati« 
jest także nasz piekarz i kupcy. Wszyscy ci żyją 
również z polskiego grosza, ale do Czechów wy­
ciągają ręce na naszą z^ubę. Ludzie, pamiętając 
o tern i nie dawajcie waszej krwawicy judaszom!

Teraz Czesi i ich przyjaciele pospuszczali trochę 
nosy na kwinty, bo mając nieczyste sumienie 
boją się nadejścia Polaków po niepomyślnym dla 
Czechów plebiscycie.

W największym zaś strachu żyje gespodzki 
Ożana w Pudłowie, najgorszy macher czeski. 
Już podobno sam nosi sznurek w kieszeni, aby 
się powiesić. Człowiek ten tyle nabroił, okazał 
się tak podłym, że żaden uczciwy człowiek nie 
może dziś bez wstrętu na niego spojrzeć, cały 
Pudłów wskazuje na niego palcem, jak na dru­
giego Kaina. Przez całą wojnę udawał Ożana 
waryata, chociaż był zdrowy jak buk, aby się 
tylko wywinąć od wyruszenia na front, co mu 
się też dobrze powiodło. Ożana-»waryat» został 
więc w domu i podczas, gdy inni musieli mar­
nować w polu swoje zdrowie i życie, on tym­
czasem — pomimo, że miał być »głupim* — za­
brał się wcale mądrze do pomnażania swojego 
majątku. W swojej gospodzie wybudował kino 
i skutek był znakomity. Ludzie pchali się do kina 
jak pszczoły do ula, a kieszeń p. Ożany pęcznia­
ła coraz bardziej. Naraz wojna się skończyła, p. 
gospodzki w cudowny sposób odzyskał rozum i 
już jako »mądry« rozpoczął szaloną agitacyę 
za Czechami. A kiedy Czesi wpadli na Śląsk, — 
Ożana gonił jak opętaniec. Wszystkich Polaków 
denuncyował, oskarżał, z czeskimi żołnierzami i 
innymi wisielcami urządzał rewizye za bronią, a 
że bandy czeskie nie żartowały, dlatego ten szpi­
cel stał się postrachem wszystkich mieszkańców. 
Jakie stąd powstało oburzenie, łatwo sobie wy­
obrazić. Wnet też poczuł na własnej skórze, cze­
go się może spodziewać od Pudłowian.

Jednego bowiem dnia wpadł do mieszkania 
p. Płonki, rzeźnika, i w bezczelny sposób wyła­
mał drzwi i zamki w celach rewizyjnych; wtedy 
p. Płonka nie uląkł się potęgi czeskiej, tylko po­
rządnym kijem przejechał p. gospodzkiego i je­
go wspólników. W całym Pudłowie zawrzało 
jak w ulu. Ludzie klaskali w ręce z radości, a 
»pyrcoki* czeskie zgrzytały na zębach z wście­
kłości. Cała kupa »hyrdzinów» i wszyscy szpicle 
rzucili się potem na dom p. Płonki i przerzucali 
w nim wszystko przez pół dnia.

W ten sposób rozpoczęli Czesi swoją gospo­
darkę u nas i tak też gospodarują do dziś dnia. 
Słychać nawet, że i szkołę w Pudłowie chcą zcze- 
chizować. Ludzie, me dajcie się bałamucić! Ani 
Rogumin ,ani Pudłów czeskim nie będzie, choć­
by się sam Kramarz na głowie postawił, dlatego 
śmiejcie się z całej groźby czeskiej i trzymaj­
cie się swego! Na przyszły raz jeszcze kilka słów 
o naszych »braciszkach« ze sąsiedniej wioski.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■we

Z Cieszyna i okolicy.

Z POWODU ŚWIĘTA Au. JADWIGI, pa­
tronki Śląska, przypadającego na środę, wyjdzie 
następny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej» do­
piero w piątek wieczorem.

WIADOMOŚCI Z DUCHOWIEŃSTWA. 
Ks. Jan Tagliafero w Michałkowicach zo­
stał zamianowany administratorem parafii Ra­
dwanice.

SREBRNY JUBILEUSZ. Dnia 10. b. m. 
upłynęło 25 lat od konsekracyi kościoła Serca 
Jezusowego OO. Jezuitów w alei. Z tego powodu 
odbyło się w niedzielę, dnia 12. b. m. w rzeczo­
nym kościele uroczyste nabożeństwo. Także bu­
dynek parafii cieszyńskiej obchodził na tym sa­
mym dniu 25-letnia rocznicę poświęcenia.

ZGROMADZENIA LUDOWE »ZHA ŚL. 
KATOLIKÓW« odbędą się w środę, dnia 15. 
października (święto św. Jadwigi) o godz. 3. po 
południu w Bobrku w szkole; w niedzielę, dnia 
19. października o godz. 4. po południu w J a w o- 
r z u w sali p. Buchty.

W DNIU Au. JADWIGI PAMIĘTAJCIE 
O »DARZE Au. JADWIGI«. W kościołach na­
szych odbędzie się w uroczystość patronki Śląska 
św. Jadw igi, składka na »Opiekę nad kształcącą 
się młodzieżą«. Na ten sam cel powinni i poza 
kościołem składać i zbierać datki wszyscy, któ­
rzy mają zrozumienie dla sprawy wychowania 
młodego pokolenia na zasadach polskich i kato­
lickich. »Opieka» utrzymuje w Cieszynie Inter­
nat, w którym znajduje zdrowe pomieszczenie 
i dobre wychowanie 150 chłopców, uczniów szkól 
w Cieszynie i Bobrku. Do Internatu głoszą się 
wciąż nowi wychowankowie, trzeba go koniecz­
nie rozszerzyć. Trzeba założyć Internat dla na­
szych dziewcząt, tak bardzo potrzebny. W do­
konaniu tych zbożnych dzieł musi »Opiece« do- 
pomódz całe społeczeństwo. Dlatego niech nikt 
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nie żałuje grosza tak przy składce kościelnej, ja­
ko też i przy innej sposobności na »Dar św. Ja­
dwigi».

DY W IZYONER LATÍN IK został miano­
wany komendantem 7. dywizyi i tem samem 
wraca do Cieszyna.

WALNE ZEBRANIE CZYTELNI KA­
TOLICKIEJ W CIESZYNIE. W środę, w uro­
czystość św. Jadwigi, odbędzie się o godz. &^5. 
po południu w sali »Dziedzictwa« na Starym 
Targu Walne Zgromadzenie Czytelni Katolickiej 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Zaga­
jenie. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal­
nego Zgromadzenia. 3. Sprawozdanie Wydziału. 
4. Wniosek Komisyi rewizyjnej o absolutoryum. 
5. Referat na temat: »Nasze zadania na przy­
szłość.» 6. Dyskusya. 7. Wybór Wydziału i Ko­
misyi rewizyjnej. 8. Wnioski i życzenia. — Po­
nieważ jest to pierwsze powojenne Walne Zgro­
madzenie, upraszamy wszystkich dawniejszych 
członków, jak również gości i przyjaciół Czytel­
ni, mających zamiar zapisać się na jej członków, 
o jak najliczniejsze przybycie. Każdy Polak-na- 
tolik, jakiegobądż stanu, inteligent, rolnik, rze­
mieślnik czy robotnik z Cieszyna i okolicy powi­
nien koniecznie należeć do Czytelni katolickiej! 
— Wydział.

STOWARZYSZENIE ŚW. ZYTY urządza 
w niedzielę, dnia 19. i 26. października w sali 
Domu Narodowego przedstawienie sceniczne. — 
Odegrane będą: 1. Sztuka religijna w 3 aktach 
p. t.: »Św. Notburga« i 2. »Biuro stręczeń«, ko­
medyjka w 1 akcie. Początek o godz. 4. po poł. 
Ceny miejsc: Krzesła pierwszorzędne 5 K, dru­
gorzędne 4 K, dalsze 3 K, ostatnie 2 K. Wstęp na 
salę i galeryę 1 K. Czysty zysk przeznacza się 
na schronisko dla niezdolnych do pracy sług- 
staruszek. Bilety można nabyć od czwartku w 
Banku cieszyńskim kredytowym, a w sam dzień 
przedstawienia o godz. 2. przy kasie.

WCZESNA ZIMA. Dnia 12. b. m. pokryły 
się nasze śląskie góry śniegiem. W ten sam dzień 
padał w Cieszynie w godzinach popołudniowych 
śnieg. Temperatura obniżyła się bardzo znacznie. 
Wieczorem w niedzielę termometr wskazywał 
tylko 1 stopie’ powyżej zera.

KONCERT. W sali Domu Narodowego w 
Cieszynie odbędzie się w dnid 19. października 
b. r. za staraniem Zarządu Głównego »Macierzy 
szkolnej« koncert pieśni i poezyi Romualda Reb- 
czyńskiego, artysty-śpiewaka opery medyolań- 
skiej i dra Bronisława Fellera, artysty-deklama- 
tora: Program: 1. a) Niewiadomski: »Latawi­
ca« ; b) »Nie swatała mi cię swatka«; c) Gall: 
»Serenada», wykona Romuald Rebczyński. 2. 

a) Konopnicka: »Dzwony«; b) Wyspański: Z 
»Nocy listopadowej»; »Przepowiednie Kozy«; 
c) Tetmajer: »W twoje cudne oczy«, wykona 
dr. Bronisław Feller. Pauza. 3. a) Den za: »Oc- 
chi di fata«; b) Cilea: »Lontananza», wykona 
Romuald Rebczyński. 4. a) A. S.: »Oświadczy­
ny«, Satyra; b) »Miłość w przyrodzie«, satyra, 
wykona dr. Bronisław Feller. 5. a) Leoncaval­
lo : »Pajace», prolog; b) Bizet: »Carmen«, pieśń 
Torreadora, wykona Romuald Rebczyński. Przy 
fortepianie prof. Ludwika Grodzicka, pianistka. 
Początek o godz. 8. wieczór. Ceny miejsc: krze­
sło I.-rzędne 10 K, IT-rz. 8 K, 11 f-rz. 6 K, IV-rz. 
4 K. balkon 8 K. Bilety wcześniej do nabycia w 
sklepie p. Kotasównej, Cieszyn, ul. Jahna, w 
dzień przedstawienia przy kasie.

STY PEN DY A DLA UCZNIÓW SZKÓL 
ROLNICZYCH. Komisya szkolna Księstwa 
( ieszyńskiego rozpisuje konkurs na dwa sty- 
pendya po 1500 K rocznie dla uczniów polskich 
zakładów na Śląsku, chcących wstąpi do śre­
dniej szkoły rolniczej i na dwa stypendya po 3000 
K rocznie dla abituryentów lub abituryentek pol­
skich zakładów na Śląsku, chcących się zapisać 
na wyższy zakład rolniczy. Podania do Minister­
stwa rolnictwa w Warszawie wnosić należy do 
Komisyi szkolnej Księstwa Cieszyńskiego w Cie­
szynie z terminem do końca października b. r. 
Stypendyści przyjmują na się obowiązek objęcia 
po ukończeniu studyów służby w szkołach rol­
niczych na Śląsku Cieszyńskim.

PROTESTY PRZECIW GORSZYCIE­
LOM. Na zebraniu duchowieństwa dekanatu 
Wałaskie Międzyrzecze (na Morawach) d. 1. b. 
m. potępiono gorszący postępek prob. Stibora z 
Radwanic. Również wystosowano w imieniu kle­
ru i 'ludności katolickiej telegraficzny protest do 
prez. Masaryka, premiera Tusara i min. wyznań 
i oświaty T lahrmanna w Pradze przeciw norni- 
nacyi ks. Zahradnika-Brodskyego szefem sek­
cyjnym dla spraw katolickich w ministerstwie.

Wydawca; Ka J6e»f Laedtia w <8eeayeie.

Zahradnik-Brodsky niedawno zawarł »ślub cy­
wilny» w magistracie w Pradze. Pokrokarskie 
czeskie gazety pokpiwają z protestu duchowień­
stwa walasko-międzyrzeckiego; także stara bez­
zębna ciotka »Silesia«, będąca »Mädchen für 
Alles», na żołdzie czeskim, w swej masońsko- 
żydowskiej arogancyi wyraża w czwartkowym 
numerze swe żywe niezadowolenie z powodu kro­
ku kleru w Wał. Międzyrzeczu.

CUDEM OCALENI. Z niewoli ukraińskiej 
wrócili podpor. 10. p. p. Nowok Alojzy z Kopicy 
i jednoroczny ochotnik Szłapka Stanisław z Li­
powca. Obaj dostali się do niewoli podczas ofen- 
zywy ukraińskiej w maju, przebywszy zaś całe 
piekło cierpień, resztkami prawie sił ucieczką się 
uratowali. Radość rodziców i znajomych z ich 
powrotu jeśt wielka, gdyż obu uważano za u- 
marłych.

CZESKIE BREDNIE O PLEBISCYCIE. 
»Pozor« ołomuniecki donosi, że Polacy uzbraja­
ją już teraz ludność śląską na czas plebiscytu, 
tworzą z regularnych żołnierzy polskich jakoby 
ucywilnione oddziałki i t. d. Ponieważ koalicya 
zapowiedziała, że misya międzynarodowa prócz 
wojska alianckiego powoła do życia milicyę z 
pośród ludności miejscowej, Czesi już teraz za 
strzegają się przeciw tej milicyi, wykazując jej 
zbyteczność. (Wiadomo, że ludność »miejscowa» 
na Śląsku w obszarach spornych jest przeważnie 
polska, Czesi stanowią żywioł napływu.)

USTRÓJ NASZEJ SL. REPUBLIKI nie 
jest jeszcze wszystkim dostatecznie znany, gdyż 
inaczej nie zachodziłyby nieporozumienia, nie­

stety nawet ze stron tych ludzi, którzy dzięki 
swemu wykształceniu powinniby znać kompeten- 
cyę poszczególnych władz. Otóż prezydyum Ra­
dy Narodowej i oddziały przy tejże Radzie znaj­
dujące się odpowiadają dawnym austryackim mi­
nisterstwom. Pełna zaś Rada Narodowa tworzy 
mały parlament, którego zakres działania kryje 
się zfunkcyami austryackiej Izby posłów i 
Sejmu śląskiego. Rząd krajowy Księstwa Cie­
szyńskiego spełnia funkcye dawnego Rządu kra­
jowego w Opawie i śl. Wydziału krajowego.

Strcjki. Z nastaniem pory plebiscytowej 
wybuchł cały szereg szejków. Pisma krakowskie 
donoszą, że wywołane one zostały pieniędzmi 
czeskimi, co rzeczywiście brzmi bardzo prawdo­
podobnie. Będą to Czesi mieli dużo radości, że 
ich niecna robota tak dobrze się im darzy! W 
Kąkolnej, Parkowie, Łąkach i kilku innych dwo­
rach hr. Larischa kobiety mające na dworskiem 
ziemniaki z działu, od tygodnia strejkują, żąda­
jąc zamiast dwu dotychczasowych trzy wałki zie­
mniaków. Larisch nie bardzo się zlęknie, bo 
zmarzłe ziemniaki pójdą do gorzelni, gdzie da­
dzą mu większy zysk, niż gdyby je sprzedał lu­
dziom na pokarm. Bolszewizm strejkowy w prze­
myśle nie długo potrwa, ho przedsiębiorstwa i fa­
bryki zostaną wskutek niego tak zniszczone, że 
żaden przedsiębiorca me będ. ie ich mógł dalej 
prowadzić. Wtedy chyba robotnicy sami zmu­
szeni będą objąć w nich gospodarkę.. Czy wtedy 
będzie lepiej ? Stracą na tem tylko robotnicy 
sami.

PLEBISCYT IV POW. ER YDEC KIM 
NASTĄPIŁ NA ZADANIE CZECHÓW.WA*- 
czenie pow. frydeckiego do terytoryum plebis­
cytowego — czego Polacy nie żądali — nastąpiło 
na prośbę Czechów, którzy w ten sposób pra­
gnęli podnieść liczbę swoich głosów przy plebi­
scycie i uchronić się przed doszczętną kompromi- 
tacyą, która nastąpiłaby niechybnie, gdyby po- 
wiat ten pozostawiono poza obszarem plebiscy­
towym. Niemcy na Śląsku zachowują w sprawie 
plebiscytu niezdecydowane stanowisko. Sócyali- 
ści niemieccy na burzliwym zjeździć nie zdołali 
zająć jednolitego stanowiska.

WYLOSOWANIE PRZYSIĘGŁYCH. W 
czwartek, dnia 9. b. m. wylosowano przy cie­
szyńskim sąd ie obwodowym pod przewodnic­
twem prezydenta dra Bocheńskiego w obecności 
radców sądu krajowego Radockiego i Eisenber- 
ga, prokuratora państwa Raspa i adwokata dra 
Schneidmessera sędziów przysięgłych. Wyloso­
wani zostali jako główni przysięgli: Alfred Ka­
miński, drogurysta w Bielsku; Józef Wojnar, wł. 
gruntu w Simoradzu; Kubisz Jan, wł. gruntu 
w Końskiej 6; Cholewa Jan, robotnik w Ustro­
niu ; Gomola Franc., robotnik w Wiślicy; Wito- 
szek Jan, krawiec w Simoradzu; Milik Jakóó, 
rolnik w Czechowicach; Górniak Jan, rolnik w 
Górnym Żukowie; Buchta Karol, rolnik w Iskrzy 
czynie; Uławiczka Jan, rolnik w Uzięgielowie; 
Chlebus Janusz, rolnik w Górnym Żukowie; Za­
wadzki Paweł, rolnik w Ropicy; Fuzoń Franc.,
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rolnik w Czechowicach; Kajzar Jan, kupiec * 
Dolnej Lesznej; Sojka Andrzej, rolnik w Brzo­
zówce; Stryczek Jan, gospodarz w Dziedzica ' 
Kupka Rudolf, szklarz w Bielsku; Legierski To­
masz, rolnik w Istebnej 265; Stasiek Jan, rolnik 
w Brzezówce 4; Broda Jerzy, rolnik w Ogrodzo­
nej 4; Mrózek Jan, rolnik w Łyżbicach 31; Ma- 
ciejczyk Jan, rolnik na Mnisztwie 4; Mendrok 
Jan, rolnik w Jasienicy; Palarczyk Karol, rolnik 
w Goleszowie; Kłoda Paweł, rolnik w Puńcowie! 
Stonawski Paweł, właściciel dóbr w Błogocicach; 
Sikora Jan, chałupnik w ( rn. Kozakowicach; 
Tomanek Jan, st. pol i cyan t w Trzyńcu; Wę­
grzyn Stanisław, nadsztygar w Starem Mieście; 
Jankowsky Karol, prywatysta w Bielsku; Cie­
niała Andrzej, rolnik w Wiślicy; Dziekanik Pa­
weł, rolnik w Puńcowie; 1 less Antoni, rolnik * 
G. Międzyrzeczu; Januszewski Ignacy, urzędnik 
bankowy w Boguminie; Kubok Jan, rolnik w Ki­
sielowie; Tomanek Jan, rzeźnik w Kopicy; b) ja­
ko sędziowie przysięgli dodatkowi: Wojnar Fr., 
dyr. gimn. realn.; Hilke Oskar, kupiec; Kabies* 
Paweł, krawiec; Unucka Jan, wł. domu; Dyrna 
Ferdynand, urzędnik banku; Bielesz Jerzy, ad- 
junkt; Bystroń Jan, monter; Wojnar Karol, go- 
spodny; Rybka Jan, dozorca spedyc. z Cieszyny

Z DZIEDZIC. (Grenzschutz hula dalej.) We 
wtorek, dnia 7. 1». m. miał się pasterz przy kro­
wach, pasących się nad granicą, naśmiewać I 
pruskiego żołnierza, stojącego na lewym brzeg* 
Wisły. Nie namyślając się długo, strzelił żołnier* 
do pasterza i trafił krowę rolnika Franciszke 
Kopcia (Klimańca). Krowę musiano zaraz dobic.

— Od trzech dni strejkują górnicy na szy­
bie «Silesia». Domagają się podwyższenia płacy. 
Kursuje pogłoska, że domagają się, by im wy­
płacano zarobek w stemplowanych koronach cze­
skich Pogłoska jest dosyć prawdopodobna, be 
na szybie tym pracuje wielu C echów. Także 
w Brzeszczach strejkują górnicy.

Z PRÓ( HNEJ. Dnia 5. b. m. spaliło się tw 
całe gospodarstwo rolnika Obracaja. Szkode 
wynosi około 200.000 K. Ogień powstał prawdo­
podobnie wskutek. podpalenia.

ZE SKOCZOWA. Polski Komitet obywat. o 
rządza w sobotę, dnia 18. października i w nie­
dzielę dnia 19. października 1919 w sali Kin* 
w Skoczowie przedstawienia teatralne, na któ­
rych odegrane zostaną sztuki: 1. »Prządka pod 
krzyżem«, baśń ludowa w trzech obrazkach 

przez F. Omańkowską i 2. »Moredrca», kome- 
dya w 1 akcie E. About, przekład Walewskiego. 
W pauzach przygrywać będzie orkiestra woj­
skowa 27. p. p. Bilety można wcześniej nabyć 1# 
księgarni J. Kobieli. Początek w sobotę o god» 
7. wieczór, w niedzielę O godz. 4. po południu.

Ucznia albo czeladnika 
przyjmie zaraz

JAN MAŁECKI, krawiec w Dąbrowie 
na Widerholcu.

Dr. Wiktor Olszak

lekarz 
ordynuje w zastępstwie i w mieszkaniu 
jap* p. DR R. KUNICKIEGO K 

lekarza we Frysztacie,

Sprzedaż kóz.

W środę, d. 15, października 1919 o god» 
10. przed południem odbędzie się w śląski* 
zakładzie wychowawczym w Cieszynie publics 
na sprzedaż 30 dojnych kóz. Uprasza się uprzej­
mie interesentów, by się zjawili na miejscu.

Galonki jedwabne 

kamgarny i kamloty na suknie, jedwabne chyl 
stki i jedwabne materye na lartuchy nadeszły 
są do nabycia po cenach przystępnych w stary* 
sklepie

LEOPOLDA LEWINSKIECO 
w Cieszynie, nl. Głęboka L 56.

Na drodze z Rudzicy do Pierśca w ubiegł* 
niedzielę zgubiono

płaszcz (maniek)

Rzetelny znalazca zechce go oddać za * 
brem wynagrodzeniem w Urzędzie parafialny* 
w Pierścu._____________________
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Opłacono ryczałtowo.

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena x przesyłką pocztową: 
całorocznie . , . , , 24 K 
Półrocznie........................ 12 »
kwartalnie..........................6 »

Bez przesyłki pecetowej: 
całoroczni...........................20 K
Półrocznie .,.._. 10 > 
kwartalnie..........................5>

Rocznik 78.

Numer pojedynczy 30 hal. ^^ JN^ Numer pojedyńczy 30 hal.
Numera pojedyneze ma aa składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reickme na, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 
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Wychodzi we wtorek, czwartek 
i soboty w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wierna 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
tazowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, sobota, 18. października 1999, Nr. 82.

100,000.900!

Gazety piszą, że Czesi ofiarują na agitacyę 
■a Śląsku, by ludzie za nimi głosowali, sto mili­
onów koron. Chcą kupować Śląsk. Kupują to, co 
do nich nie należy. Czesi wiedzą, że Śląsk do nich 
nie należy, więc sypią pieniądzmi. Płacą agitato- 
r¿w, dają Kożdoniowi na »Ślązaka», kupują mą- 
kc, cukier i wysyłają na Śląsk.

A w samych Czechach mają tyle długu, że 
sinister skarbu dr. Raszin rzucił wszystkiem, bo 
sobie rady z finansami i pustym skarbem dać nie 
mógł. Oddali potem ministerstwo skarbu prof. 
Gorączkowi, ale ten przejrzał książki i po kilku 
dniach zrzekł się godności ministra. T do dziś 
nikt nie chce być ministrem wobec strasznych 
nieporządków i bliskiego bankructwa. Przecież 
Czesi sprzedali już wszystkie koleje Anglikom, 
żeby wydostać trochę pieniędzy. W zastaw za nie­
dawno otrzymaną pożyczkę 300,000.000 musieli 
oddać państwom sprzymierzonym kontrolę nad 
wyrobem cukru w całych Czechach! Do ich skar­
bu nie ma ani ententa zaufania!

Nic dziwnego. Jak się tak na wojnę z Pola­
kami, na agitacyę na Śląsku wali setki milionów, 
to kiedyś musi zabraknąć i kołkowanych koron.

Na Śląsk ofiarują 100,000.000, ale za to już 
dziś ogłaszają drugą przymusową pożyczkę. W 
Polsce nikt nikomu przy kołkowaniu jeddej ko­
rony nie 'wziął an i też nie zmuszał do pożyczki. 
A nawet polski minister skarbu wyraźnie powie­
dział w Sejmie przed kilku dniami, że w Polsce 
nie będzie żadnego przymusu podpisywania po­
życzki państwowej.

Spytajcie się Czechów i tych, co ich zachwa­
lają, czy czytali w praskich gazetach, co zwie­
dział 6. października burmistrz miasta Prani 
dr. Baxa. Powiedział, że zamiast podwyższenia 
małej ilości przydzielonej mąki obniżono ją je­
szcze tak/ że lud jest głodny, pomstuje na uli- 
^———■—w^—■—■— aw—1

cach i burzy się. 1 powiedział dalej burmistr : 
Baxa, że nie chce, by powtórzyły się znowu za­
burzenia uliczne i że usuwa się od odpowiedzial­
ności za to, co się stanie, jeżeli rząd czeski będzie 
głodził mieszczan.

A ostrawska »Morgen-Zeitung« z 10. pa­
ździernika pisze: »Mamy wszystko, tylko do je­
dzenia nic. Brak zupełnie ziemniaków na zimę, 
z mięsem z dnia na dzień gorzej, ze smalcem u- 
prawia się paskarstwo, jaj niema wogóle, jeżeli 
są, to złe. Drożyzna wzmaga się w zastraszający 
sposób. U nas o wiele gorzej niż w Austryi. 
W Pradze muszą wystawać kobiety z dziećmi na 
deszczu i zimnie całemi godzinami przed sklepa­
mi, by coś zdobyć dla siebie. W całej republice 
zaczyna lud szemrać przeciw tej anarchii. Dziś 
brak nawet »powszedniego» chleba u nas.«

W Czechach głód, zaburzenia na ulicach. Za­
to na Śląsk sypie się wszystko. Ale to do czasu. 
Polska obdziela wszystkich sprawiedliwie — i 
Warszawę i zbiedzoną Litwę i zniszczoną Gali- 
cyę i Śląsk.

W Czechach wojny nie było. Fabryki, cu­
krownie, folwarki zostały nietknięte. A co się 
działo w Polsce, toście widzieli wszyscy, coście 
tam byli w czasie wojny. Dd generała do pfeifen- 
deckla każdy wywozi do Czech na urlop całe 
paki i skrzynie mąki, jaj, kiełbas, skór na buty 
i cukru. Były przecież wagony, idące prosto z Ko­
wla, Lublina do Pragi, żeby nie było trzeba tych 
pak z mąką przenosić i pokazywać w Granicy i 
Peterowie. Jeszcze rok temu nie było w Czechach 
co jeść. Wszyscy żywili się żywnością z Polski. 
Wszystkie ciotki, kuzynki, szwigermutry prze­
prowadzały się z Czech do Polski na dobre papu, 
bo w Czechach »niczeho nenie. A dziś chyba im 
z nieba spadło? Powiadają Czesi, że mają wszyst­
ko, a Polska nic. To są tylko sztuczki, żeby ludzią 
oczy szklić.

Chcecie iść do Czech? Czytaliście o Janie 
Kliniku, zabitym przez Czechów u Barbera w Ła­
zach, o Machu, zastrzelonym w Karwinie, o mor­
downi w Łazach i tylu innych gwałtach? To ma 
być swoboda czeska i sama dobroć?! Tam taka 
pewność życia?! ,

$
Chce się wam republiki czeskiej ? Swojemu 

własnemu ministrowi Beneszowi skradli Czesi 
cały wagon rzeczy, kiedy wrócił z Paryża do Pra­
gi. Tak piszą »Narodni listy« z 2. października.

Poznali się na Czechach Niemcy i Słowacy. 
W czysto niemieckich okolicach usuwają Czesi 
niemieckich urzędników i nauczycieli, wzbrania­
ją mówienia po niemiecku. Wydano rozporzą­
dzenie w Warnsdorf, że nie wolno w adresie pi­
sać »Deutsch-Böhmen«. A jednak Niemców w re­
publice jest przeszło 3 miliony. Co zrobiliby z 260 
tysiącami Polaków na Śląsku? — Na Słowaczy~ 
źnii wykupują wszystko i wywożą podobnie jak 
przed rokiem z Polski a nie dowożą niczego. Tam 
dziś ludzie korzonkami leśnymi się żywią. Nie­
dawno ćwiczyła się w strzelaniu polska artylerya 
w Nowym Targu. Bliżej granicy mieszkający 
»obywatele czesko-słowaccy» cieszyli się już, że 
to bitwa, że Polacy przyjdą wnet i uwolnią ich 
od jarzma niewoli czeskiej. Przygotowali się do 
przyjęcia Polaków jako oswobodzicieli.

To rnaluje dostatecznie, jak Czesi potrafią 
dokuczyć i dojeść każdemu do żywego.

Gdyby Czesi przyszli na Śląsk, mielibyśmy tu 
wieczną rewolucyę.

A owe 100 milionów odbiliby sobie Czesi z 
procentem na podatkach i na naszeni żołądku. 
Jedlibyśmy potem, jeżeli nie korzonki, to owie- 
śniok a chodzilibyśmy bez butów.

Zachciewa się przekupionym Judaszom raju 
czeskiego, niech posłuchają, co powiedział kiero­
wnik Kolin, prezes Związku Sokołów czeskich na 
przywitaniu Benesza, kiedy tenże wrócił z Pa­
ryża do Pragi: »Ja się wstydzę za mój cały na­
ród. Kiedy pan i dr. Kramarz pracowaliście dla 
naszej lepszej przyszłości, to naród czeski zapom­
niał się. Nikt nie pract ,e, wszyscy rozkazują. 
Nikt nie słucha, pełno partyi, każda grabi dla sie­
bie. Rząd wydaje ustawy, których nikt nie słu­
cha, bo narzuca je ulica, ciemny tłum i kilku uzur­
patorów. Cuchnie w państwie czeskim. 1 głowa 
i ogon.«

Ml

Jura i Jónek.

Jura Skąd walisz taki rozpajedzony ?
Jónek: Ani sie nie pytej. Bylech we Wierz- 

niowicach, bo tain morn szwagra, miołech tam 
ś nim ważną sprawe, alech śie nagrzeszyl, jakech 
przez te przegrzeszoną czechmańską czare i ty 
oszkliwe pomacowice przejeżdżoł Jak se to je­
den rozw oży to to je straszne: we włosnym kra­
ju jacysi cudzy raubierze z gwerami i rebulbe- 
rami jednemu łaszku ją po kapsach, omacują 
kintok, bruclek, gala ty z wyrchu do dołu — teraz 
uż to trwo osiem miesięcy; prawiern se: psia... 
tak to przeca dali być ni może, dyć by tego ani 
dziwocy kafrzy w Afryce nie ścierpieli.

Jura: Snoci ci czechmani teraz przed lepi- 
scypem tego macanio nie hiera tak z ostra. Czy 
cie tam brali do habtaku ?

Jónek: Jakosi se na mnie uwzieni, nie wiem 
czemu, zaczeni po hrubelacku, alech im tam po- 
wiedziol na rozum; gdo wie, coby sie było se 
mną robiło, ale uż my siedzieli w klasach, maszy­
na zaczena jechać, pepicy w krzyk: drżte ho, to 
je śzpiehun i sztwacz, toho trzeba na lawice aneb 
do Stina, ale na ty bogi zieleźnica nie stanęła i 
wic nic zrobili. Ale są to sprostocy i grondole, 
na mu dusza.

Jura: Ozo już to długo nic potrwo ta ostuda 
w pomacowicach, bo pepiki powandrują za jaki 
tydzień dwa tam, gde domov muj. Cóż tam we 
Wierzniowicach ?

Jónek: Same piekło. Jeden stateczny gazda 
mi wyrządzoł o nikierych tych młodych, co przy­
szli z wojny, jacy to ś nich kafable, rzecy: jak 
jonku niocie chałupę, nie puszczejcie tego potel 
dzieckom, pokiel możecie choć jednym palcem ru­
szać, by sie.wom nie stało jak tu oto han temu, 
co mu taki sniarkocz syn powiedzioł: tato, poca­
łujcie mie ani nie powiem kany — ten brzydok 
nieszczasny.

Jura: Panie sie smiłuj, toć howado nie czło­
wiek, że sie opowożył swoiniu włosnemu ojcu co 
takowego rzyc.

Jónek: Downi jak był na wojnie, to jak 
przyjechoł do chałupy na horlob, to jeny złoty 
tatuliczku, moja maniuliczko, calowoł ojców po 
gębie i rękach a teraz puszczo ze swoi niewypa­
rzonej jodaczki taką ordynarną rzecz; sie ten 
stary ociec chudziok na tego gizdoka rozpłakoł. 
Potem mi pokozoł ten znomy drugą chałupę, 
prawi, tam też je taki miglanc, co nie chce starej 
matce wymowy obrobić. To jak ten suroń prze- 
jeżdżo ze swoigo pola przez matczyną podorów- 
ke % bronami: to naschwol obróci brony do góry 

zębami — to je podziękowani za to, że mu gront 
puściła na pół darmo.

Jura: Ja, ja, mie sie uż też moc matek lu­
towało na swoich synów, prawi: telainy sie tym 
nicpotokom naposyłały jedzenio na woj ne, czło­
wiek wiele razy se od gęby odjon abo kupił za 
drogi grejcar, nabeczałymy sie nad nimi, narzy- 
kaly, teraz momy taką odpłate. No, ale takich su­
rom kora Bosko nie minie.

Jónek: Ja, abych ci to jeszcze o tych W lerz- 
niowicach wyłożył do końca; lutowoł sie ten ga­
zda, że uż tam je pól kazimierza; przyjmują ka­
żdego pejsocza do dziedziny, co ni może trefić 
do palestyny, jak jeny do ponikierym troche 
chlastu, uż je nasz, przyjmują go i basta. Jeny 
to muszę powiedzieć, że tamtejszy noród pod 
czecha patrzyć nie chce na źoden spusób. Lepi 
scypnyć niż przy plewisypie dać głos za pepika- 
mi. Najedli sie ich aż po hyrtoń.

Jura: Jeny oberwajda coroz bardży sie w 
czeski marmuladzie kolce; uż bai swoją unuce po 
czesku za czechmańsk. piniądze pisze, potem to 
umoczo w gnojówce i durkuje w ostrawie i pu­
szczo między swoi barany. Jest prowda, że już 
tych wajdzicszków niema bardzo moc, bo sie 
ponikierzy z tej jego owczarnie zawczasu wytra-
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Czeskie sztuczki plebiscytowe.

Na jakie sztuczki puszczają się Czesi w swej 
agitacyi plebiscytowej, świadczą następujące 
fakta:

1. Przebrali całą kompanię żołnierzy czeskich 
w mundury polskie i kazali im odgrywać pol­
skich dezerterów. Rzekomi ci dezerterzy wałęsa­
ją się w Szumbarku, Szonowie, Datyniach i oko­
licy, rozpowiadając, że głód i złe obchodzenie się 
oficerów zmusiło ich do dezercyi. Rozpowiadają, 
niestworzone rzeczy o stosunkach polskich. Czesi 
pozbierali na kadrę tych komedyantów naturalnie 
ludzi, umiejących po polsku.

Specyalni agitatorzy rozpoczynają »rozho- 
wory« z rzekomymi dezerterami i raczą ich kieł­
basą i chlebem, na co oni, niby ogromnie zgło­
dniali, rzucają się i z żarłocznością spożywają. 
Ludzie nasi nie dają się jednak łapać na tę mar­
ną komedyę i w kilku miejscach zdemaskowali 
już komedyantów.

2. W Łazach Czesi zwołują zgromadzenia 
zapomocą polskich afiszów. Aby zaś ściągnąć 
na nie Polaków, ogłosili n. p. w ostatnią niedzie­
lę, że referować będzie p. Papuga, sekretarz 
związku polskich górników. Naturalnie było to 
kłamstwo.

3. W gminach koło Ostrawy dozorcy denun- 
cyują wybitniejszych polskich górników, których 
na tej podstawie pociąga się do przesłuch mia w 
policyjnym komisaryacie w Ostrawie. Tu zmu­
sza się górników pod grozą więzienia do podpi­
sywania deklaracyi, że nigdy nie będą w słowie, 
ani uczynku występowali przeciw republice cze­
sko-słowackiej.

4. Górników, którzy dzieci swe zamiast do 
szkół czeskich zapisali do polskich, zastraszają 
dozorcy czescy, że odbierze im się prawo do ko­
rzystania z konsumów robotniczych.

5. Żołnierz czeski, który przed paru dniami 
zamordował w Karwinie górnika polskiego Klini­
ka, znajduje się dotąd na wolności i nawet się 
odgraża, że los Klimka spotka i innych, którzyby 
agitowali za Polską.

Niepowodzenie czeskiej pożyczki 
na Śląsku.

W ostatnich dniach rozwinęli Czesi gorącz­
kową agitacyę za pożyczką czeską. Na posiedze­
niach Wydziałów gminnych w szeregu gmin 
roztrząsano już tę sprawę, ale Wydziały gminne 
uchwaliły wstrzymać się od subskrypcyi, obawia­
jąc się, że w razie włączenia ich gmin do Polski, 
pożyczki czeskie zostaną unieważnione.

Właścicielom gospód w zagłębiu węglowem 
zagrożono, że jeśli nie będą subskrybować poży­
czek, nie otrzymają przydziału spirytusu.

Mimo te wszystl ie groźby, pożyczka nie po­
stępuje, gdyż wśród ludności, a nawet wśród 
żydów i Niemców panuje przekonanie, że Śląsk 
cały przypadnie Polsce. 

ciii, zostali jeny ci parszywcy, co tak radzi bie- 
rą pełnemi gorściami.

Jónek: Z uślimtanej klotki uż też bai pore 
ptoków uleciało, a teraz zaczynają wyśpiewować 
na oberwajde niepickne pieśniczki. Oberwajda 
próbuje strzelać na nich ze szlajdry, ale czeski 
broki są jakisi daremne, po teraz żodnego nie 
trefił. Z pod wołu go wyprali na pysk, poszeł po 
cichu ku wałachom na służbe i jeździ za czeski 
piniądze i warzechuje, wychwolo czechów i na- 
mowio głupich i tych, co radzi bulkną czeski si- 
wule za darmo, abo sie łakomią na czeski grej- 
car, by jeny głosowali za pepikami.

Jura: Ten jeden ptoszek mu szpatnie zaciur- 
koł. Mychmy to downo prawili, że oberwajda 
wszycko robi jeny gwóli hyry i piniędzy, to tako 
prawdziwo judoszowsko notura: Gdo da wic. 
Nejprzód był polokem, potem poszeł za pogoni- 
cza do hajloków, a teraz za postrzednika ku pe- 
pikom — wszystko dlo kszeftu. Taki pyrcok, co 
ni mo sumienio ani za szpyndliczą główke, sie nie 
godzi ani lucyperowi pod chwost, — no ale cze- 
chmani go przyjent; szmajchlują mu, sypią ju- 
daszowski kolkowane — wszycko do czasu, Pon 
Bóg na wieki.

Jónek: Na takigo nic inszygo jeny stary 
oszkrabek, zamoczać w niepieknej wiecy pod

Przegląd polityczny.

FOLSKA.
Uroczyste otwarcie uniwersytetu Stefana 

Batorego w Wilnie. W sobotę, dnia 11. b. m. od- 
było się w obecności Naczelnika państwa Piłsud­
skiego, ministrów, sędziwego Wład. Mickiewicza, 
syna wielkiego poety, marszałka Sejmu, licznego 
grona posłów, zastępców wszystkich prawie dziel­
nic i części Polski uroczyste otwarcie nowo 
wskrzeszonej do życia wszechnicy polskiej Ste­
fana Batorego w Wilnie. Po uroczystem nabożeń­
stwie, odprawionem przez ks. b. krakowskiego 
ks. Sapiehę i podniosłem kazaniu ks. arcyb. Teo- 
dorowicza, wygłosił Naczelnik państwa mowę po­
witalną o znaczeniu wskrzeszonego uniwersytetu 
i posłannictwie ziem kresowych, poczem wręczył 
rektorowi Siedleckiemu berło uniwersyteckie oraz 
łańcuch z orłem i pierścień.

Uroczystość zjednoczenia wojsk polskich w 
Krakowie. W niedzielę, dnia 19. b. m., w piątą 
rocznicę wymarszu w polę 2. brygady legionów 
polskich odbędzie się w Krakowie uróczysty ob­
chód zjednoczenia wojsk polskich. Na uroczystość 
przybędzie Naczelnik państwa Piłsudski, prymas 
ks. arcyb. Dalbor i inni biskupi, generalicya, 
rektorowie uniwersytetów, posłowie sejmowi i 
legacye ze wszystkich części Polski. Ze Śląska 
Cieszyńskiego wyjeżdża liczna deputacya, złożo­
na z reprezentantów Rady Narodowej i wojsko­
wości, górali, górników, kobiet w uroczych stro­
jach śląskich. — W poniedziałek, dnia 20. b. m. 
otworzy naczelnik państwa osobiście akademię 
górniczą w Krakowic.

Sejm warszawski o aprowizacyi. Na wtor- 
kowem posiedzeniu komisyi aprowizacyjnej Sej­
mu został przedłożony rządowi projekt o obrocie 
ziemiopłodami w roku 1919-20. Jest to ów zapo­
wiadany projekt, dotyczący sekwestru zboża. W 
myśli projektu miałyby podlegać zajęciu wszyst­
kie gatunki zboża, jak pszenica, żyto, jęczmień, 
owies i ich przetwory. Handel i przeróbka ziem­
niaków podlega specyalnym przepisom. Wolne 
od sekwestru pozostaje zboże na siew, na wyży­
wienie siebie i rodziny, oraz inwentarza. Przekra­
czający ustawę byliby karani aresztem od 14 dni 
do 6 miesięcy lub grzywną od 5000 do 150.0000 K. 
Przy ministerstwie aprowizacyi zostanie utwo­
rzona Rada aprowizacyjna, składająca się z 30 
członków, w skład której mają wejść posłowie, 
przedstawiciele większych miast i t. p. Rada apro­
wizacyjna będzie wydawała opinię o aprowizacyi 
kraju.

Z Narodowego Zjednoczenia Ludowego. W 
dniu 7. b. m. odbyło się zebranie Zarządu stron­
nictw, które złączyły się w »Nar odo wem Zjedno­
czeniu Ludowem«. Zar-ządy te zlikwidowały swo­
ją działalność, natomiast wybrano zarząd tym­
czasowy, w skład którego weszli: poseł ks. kan. 
W. Bliziński — prezes, pp. A. Maj, J. Mąkolski 
i dr. Falkowski — wiceprezesi, M. Łazęcki i poseł 
Kaczmarek sekretarze, inż. K. Stawecki —1 skar­
bnik i członkowie: pp. Sołtyk, Sikora, L. Siemień- 
ski, ks. prof. Wyrębów ski, B. Krzywkowski, ks. 
Dziennicki, Józef Piotrowski, ks. Sykulski, Wali- 
siak i Momentowicz. Omówiono cały szereg 
w ■■■MMMK^nnaaBaMOMBaM  

i posyłają do Ostrawy, bo sie boją, by sie lu­
dzie nie dowiedzieli prowdy. A na Słowiokach to 
już se poczynają jak jacy herodesi, kradną lu­
dziom z pod gęby wszyciuśko, niedowno zawrzyli 
patra Illinke i odsmyczyli do haresztu do Hoło- 
muca.

Jónek. Joch cosi słyszoł, że Slowiocy już te­
go wszyckigo ni mogli snieść i zespurzyli się na 
czechmanów, ¿zecy fora ze dwora wy zbuje mi- 
liońscy. Tuż pepikom na Słowiokach guńka po­
rządnie tłe. Jak nasz noród też chce być w taki 
niewoli i chce dzieci przeclać na otroków, niech 
podpisuje za czechami. Mądry i porządny czło­
wiek nie przedo swoigo sumienio i swoich po­
tomków za troche czeski marmolady abo za fał­
szywy grejcar. Przydź też na kiermasz, se zaś 
troche pofulomy.

chlewkami i szastać głowa nie głowa, bo inszego 
taki nie zasłuży. Jak też ponikierzy mogą czech- 
manów wychwolać i tak noród bałamącić, aby 
szeł do tych suroni na otroka? Czy nie pamięta­
ją, jaki to fałećzny noród? Nejprzód sie z po­
tokami ugodzili, ugode spisali, przyciśli sekret, 
a jak naściągali tych rozmańtych wisielców z ca­
łego świata, spuścili sie jak szarańcza na nasz 
kraj i zaczeni tak prowdziwie po czesku gospo­
darzyć.

Jura: Ponikierzy mają kurzą pamięć i bez- 
mala uż zapomnieli, co tu ci krowińczorze po- 
chali z początku. Teraz jak mo być plewisyp, to- 
by dały noród ocukrzyli — a w zimie co było? 
Przeciepowali całe chałupy, że to niby chladają 
gwerów, kradli przy tem co im wpadło do gorści, 
ludzi smykali po welitelstwach, j.^k jakich zbu- 
jów, choć im żoden nic nie robił, bili, przezywali, 
pluli po gębie, — wtedy pokozali prowdziwą cze­
ską noture.

Jónek: Toć, teraz jak widzą, że niepeć, to na 
te czechmańskigo lwa z otwartą paszczeką wdzio- 
li barani kożuch, ale jakby też Śląsko dostali, no 
myślę, se, toby pochali gorszy niż na Słowiokach, 
toby se pohólali, toby dziepro pokozali, co umią. 
Jak se ślimtocy chcą być pod czeskim bykow- 

spraw organizacyjnych oraz uchwalono zwołac 
Zjazd delegatów Kół i Okręgów oraz mężów za­
ufania Narodowego Zjednoczenia Ludowego na 
dzień 25. i 26. listopada b. r. Zjazd ten między 
innemi sprawami dokona wyborów do stałego 
Zarządu Głównego Stronnictwa.

CZECHO-SŁOWACYA.
Nowe gwałty czeskie na Słowaczyźnie. W e- 

dług wiadomości, jakie nadeszły z Słowacyi, ks. 
Hlinka, nany działacz i patryota słowacki, 
który w ubiegłym tygodniu po rócił z Paryża 
do Rużomh: ku, został tam .' esztowany przez 
władze czet e pod zarzutem . drady stanu. Nic 
pierwszy to raz czcigodny kapi in zapoznaj e się z 
więzieniem. Na parę lat przed wojną głośnym 
stał się w całej Europie proces jego i kilkudzie­
sięciu włościan z jego parafii, którzy oparli się 
zamknięciu szkoły słowackiej w swojej wsi i ustą­
pili dopiero przed wojskową przemocą. Wszyscy 
wraz z ks. Hlinką, który zasłaniał swoich parafian 
przed madziarskiemi kulami, zostali skazani na 
długoletnie więzienie, a dzienniki czeskie sławiły 
wówczas bohaterstwo i patryotyzm skazanego i 
ogłosiły go męczennikiem sprawy słowackiej. 
Dziś Czesi, którzy po Madziarach opanowali Sto- 
wacyę, wiążą słowackiego patryotę i chcą go po­
stawić przed sąclem wyjątkowym. Nie będzie 
więc stawiony przed właściwy sąd w Rużomber- 
ku, ale nowi władcy Słowacyi szukają specyalne- 
go trybunału, któryby go na pewne zasądził! — 
Wogóle stosunki na Słowaczyźnie zaostrzają się 
coraz bardziej. W ostatnich dniach ogłoszono 
tam nawet dyktaturę wojskową, a jedno­
cześnie skasowano ostatni Ślad autonom"i słowac­
kiej, przenosząc t. zw. ministerstwo słowackie z 
Preszburga do Pragi. Wszystkie te zarządzenia 
przychodzą do skutku wobec tego, że lud słowa­
cki nie posiada obecnie własnego przedstav iciel- 
stwa.T. zw. zgromadzenie narodowe czeskosłowa- 
ckie składa się z posłów mianowanych, a z Sło­
wacyi powołano wyłącznie osobistości, zawisłe od 
Czechów. Minister Szrobar oświadczył niedaw­
no publicznie, że wyborów w Słowacyi nie można 
rozpoczynać, ponieważ wypadłyby niekorzystnie 
dla unii z Czechami; dopiero więc trzeba »admi­
nistracyjnie» przekonać Słowaków o ich przyna­
leżności do państwa czeskiego, a do tego ma słu­
żyć dyktatura wojskowa, która będzie najlepszą 
ilustracyą tej wolności, jaką przynieśli Słowakom.

W przededniu rewolucyi na Słowaczyźnie. 
Na Słowar yźnie wre. WskutH brutalności cze­
skich najezdców rozwinął się na Słowaczyźnie 
bardzo poważny ruch przeciw Czechom. W Ko­
szycach szerzy się ruch powstańczy uciskanego 
ludu słowackiego pod hasłem zupełnej niezawi­
słości zarówno od Pragi jak i od Budapesztu. 
Na Rusi Węgierskiej ogłosił gen. Hennoque, ja­
ko naczelnik zbrojnych sił czeskich, rządy woj­
skowe i stan oblężenia. Dla wydania dalszych 
zarządzeń zjeżdżają do Munkaczu naczelny gen. 
Pelle, min, obrony kraj. Klofacz i inspektor ar­
mii Machar.

Czeskie gwałty wobec prasy polskiej. Komi- 
saryat policyjny w Mor. Ostrawie wydął rozkaz 
wszystkim urzędom pocztowym, urzędom admi­
nistracyjnym i dowództwu wojskowemu w Kar- 

cem, o mie a za mie niech idą do czeskigo raju, 
ale my chcemy być przy Polokach, kany naszy 
ojcowie robili i umierali, na tej polski ziemi, temu 
wszyscy do jednego bedemy głosować za Polską.

Jura: Nejlepi poznać, jakby oni nagrowali 
z naszym narodem, co uż teraz robią. Zakozali 
puszczać polski gazety przez lynije, wszycko bierą
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winie, ażeby gazety polskie, szczególnie śląskie, 
między innemi także »Gwiazdkę Cieszyńską», z 
powodu ich »nieprzychylnego stanowiska i ciągłe- 

szczwania przeciw republ. czesko-słowackiej«, 
zaraz w urzędach pocztowych konfiskowano i 
Przesyłano je do komisyaryatu w Mor. Ostrawie. 
W ten sposób ludność polska za linią demarkacyj- 

jest dzięki tej bezprzykładnej brutalności ob- 
cych najezdców pozbawiona polskich gazet. Do- 
staje ona do rąk tylko pisma czeskie i renegac- 
kiego »Ślązaka«, który wychodzi w Mor. Ostra- 
Wie. Ładna to »wolność słowa« w czesko-słowac- 
Kiej republice!

FRANCYA.
Ratyfikacya traktatu pokojowego. W ponie­

działek ,dnia 13. b. m. ratyfikował prezydent re- 
publiki francuskiej Poincare traktat wersalski, 
^nia 16. b. m. nastąpił w obecności posłów bel­
gijskiego i polskiego uroczysty akt ratyfikacyi 
traktatu pokojowego. Obaj posłowie podpisali 
Ważny dokument.

SEKRETARYAT PLEBISCYTOWY »ZWIĄZ­
KU ŚLĄSKICH KATOLIKÓW« w CIESZYNIE,

HOTEL CENTRALNY,
naprzeciw Głównego dworca, rozpoczął swoją 
Działalność i uprasza wszystkich tych, którzy 
chcą się poświęcić pracy plebiscytowej, o poda­
nie swych adresów. Ktokolwiek czuje się na si- 
łach i ma odpowiednie zdolności powinien je w 
tak ważnej chwili poświęcić dla tej pracy; wy­
maga tego od nas obowiązek obywatelski i go- 
dność naszego stronnictwa. Po informacye i 
Wskazówki należy się zwracać do sekretaryatu 
Po_ adresem wyżej wskazanym. Dla przyjmo­
wania stron wyznaczono godziny od 10. do 12. 
Przed południem i od 3. do 4. po południu w 

dnie powszednie.

Z Cieszyna i suń

A ZGROMADZENIA LUDOWE ZWIĄZKU 
SL. KATOLIKÓW odbędą się: w niedzielę, dnia 
19. października o godz. 4. po poł. w gospodzie 
P- Buchty w Jaworzn; o godz. 4. po poł. w go­
spodzie p. Gronneta w Wędryni; w niedzielę, 
dnia 26. października o godz. 4. po poł. w gospo­
dzie p. Weinera w Jasienicy.

GENERALNY SEKRETARYAT katolic- 
Wch owarzyszeń oświatowych w Cieszynie mie- 
M się przy placu Farnym 1. 2 (fara) na parterze. 
1 rodziny urzędowe od 9—12 i od 2—3. Sekretaryat 
prowadzi ks. Leopold B i ł k o. Sekretaryat jest 
Centralą wszystkich katolickich stowarzyszeń 
oświatowych na Ślasku, udziela rad, wskazówek 
1 pomocy przy zakładaniu stowarzyszeń i prowa- 
zeniu tvch stowarzyszeń.

ZE 'STOWARZYSZENIA MŁODZIEŻY 
Katolickiej w Cieszynie. Miesięczne 
zebranie członków odbędzie się w niedzielę, dnia 
19. b. m. o godz. ^3. po południu w salce parafial­
nej. Uprasza się o pewne i punktualne przybycie.

Z GŁÓWNEGO KOMITETU PLEBISCY­
TOWEGO W CIESZYNIE. Uprasza się wszy­
stkie osoby, przynależne do Śląska Cieszyńskiego 
o zgłaszanie swoich adresów do Głównego Komi ­
tetu Plebiscytowego w Cieszynie, Hotel Central­
ly, I. p.. nr. telef. 12, następującemi rubrykami: 
1. Imię i nazwisko. 2. Data urodzenia. 3. Dokładny 
adres. 4. Gdzie i kiedy mieszkał poprzednio na 
Kląsku. 5. Cd kiedy i gdzie przynależny. 6. Na­
rodowość. 7. Wyznanie.

KONFERENCYA DELEGATÓW, Polskich 
Związków zawód. robotników chrześcijańskich 
odbyła się w niedzielę, dnia 5. października w sali 
»Dziedzictwa« w Cieszynie. Przybyło przeszło 
50 delegatów i kilku gości. Z ramienia Związku 
centralnego przybył p. Puchatka, sekretarz 
generalny z Krakowa i p. Bi ech o wiak, sekre­
tarz okręgowy z Łodzi. Konferencyę zaszczycił 
także swoją obecnością ks. poseł Londzin, który 
zapewniał zebranych, że społeczeństwo nasze zaw­
sze poprze słuszne żądania robotników i przyj­
dzie im z pomocą. Ze sprawozdania Sekretaryatu 
cieszyńskiego podnieść trzeba, że ruch organiza­
cyjny, który w maj u b. r. ponownie rozpoczęto, 
Pomimo niebywałego teroru ze strony socyalisty- 
1 mej coraz to większe robi postępy. Dziś cały 
Śląsk pokryty jest siecią organizacyj, które liczą 
Już tysiące członków. Coraz częściej napływają 
Zgłoszenia od robotników, by założyć u nich or- 
^anizacyę zawodową, opartą na zasadach chrze- 
pcijańskich, bo »opieki» czerwonej już mają do­
syć. Po wyczerpaniu obszernego porządku dzien­
nego uchwalono następujące rezolucye: 1. Konie- 

rencya delegatów Polskich Związków zawód. ro­
botników chrześć. protestuje jak najenergiczniej 
przeciw terorowi socyalistycznemu, wywieranemu 
na robotnikach, należących do chrześcijańskiej 
organizacyi zawodowej i wzywa Radę Narodową, 
by położyła kres temu terorowi, a robotników 
chrześcijańskich wzięła w stanowczą obronę. 2. 
Konferencya okręgowa delegatów Pol. Związków 
zawod. robotników chrześć. wzywa członków tej 
organizacyi oraz wszystkich polskich robotników, 
by przv nadchodzącym plebiscycie nie tylko sami 
oświadczyli się za Polską, ale i innych do oświad­
czenia się w trm duchu przekonywali.

Z KOMISYI SZKOLNEJ KSIĘSTWA 
CIESZYŃSKIEGO. Do statusu osobistego nau­
czycieli ludowych z dniem 1. stycznia 1919 zostali 
włączeni: w powiecie cieszyńskim:: Jan Burian z 
Puńcowa I., Jerzy Dziadek z Żukowa Dolnego, 
Karol Fukała z Wędryni II., Jan Gabryś z Łyż- 
bic, Marya Kubiszówna z Gnojnika II., Paweł 
Kukucz z Grodziszcza II., Pius Benda z Cieszy­
na, Marya Folgnerówna z Cieszyna, Ludmila 
Turesanówna z Trzyńca i Karol Werhk z Cie­
szyna ; w powiecie frysztackim: Józef Niemiec z 
Dąbrowy i Henryk Krygiel z Suchej Górnej; 
w powiecie bielskim: Jan Mrozik z Brennej l., 
Adam Podżorny ze Skoczowa; Helena Gorączkó- 
wna ze Swiętoszówki, Wanda Komorkówna z 
Pierśca i Karol Praus z Międzyświecia (z dniem 
1. stycznia 1917).

POSADY NAUCZYCIELSKIE W KSIĘ­
STWIE POZNAKSKIEM. Oddział szkolny re- 
gencyi II. komunikuje pismem z daty: Poznań, 
5. października 1919, 1. 2514, że wszelkie podania 
o posady w Księstwie Poznańskiem należy wno- 
się w drodze urzędowej przez Komisyę Szkolną 
Księstwa Cieszyńskiego. Podania wniesione 
wprost do Poznania,nie będą uwzględnione.

WIECZORNICA. Staraniem Pol. Towarz. 
gimn. »Sokół« w Cieszynie odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 19. października b. r. w sali »Dzie­
dzictwa bł. J. Sarkandra» na Star)m Targu wie­
czornica, na której druh prezes dr. Jan Galicz 
wygłosi odczyt n. t.: »Zadania i cele Sokolstwa 
polskiego w chwili obecnej«. Po odczycie odbę­
dzie się zabawa towarzyska z tańcami. Początek 
o godz. 8. wieczorem. Wstępne wynosi 3 K od 
osoby, bilet familijny na 3 osoby 6 K. Wstęp tyl­
ko dla członków i pi zez tychże wprowadzonych 
gości. Wieczornica ta jest pierwszą od czasu, w 
którym ruch w Towarzystwie naszem wskutek 
wojny zupełnie ustał. Urządzając ją, pragnie 
Wydział rozwinąć dawne tradycye i spodziewa 
się, że członkowie nasi i ich rodziny jak najlicz­
niejszy w niej wezmą udział.

KONCERT. Przypominamy, że w niedzielę, 
d. 19. b. m. o godz. %8. wieczorem odbędzie się 
koncert poezyi i pieśni Henryka Millera, artysty 
optry lwowskiej i krakowskiej i dra Bronisława 
Fellera. Bilety wcześniej do nabycia w sklepie p. 
Kotasównej.

ZAOPATRZENIE w ZIEMNIAKI. Gmin­
ny Urząd gosp. uprasza usilnie wszystkie strony 
rejonów I., VIL, VIII. i IX.. które dowóz ziem­
niaków zapłaciły, by pobrane kartki oddały w 
rzeźni, gdyż prawdopodobnie w środę lub w 
czwartek ziemniaki nadejdą i dowóz do domów 
się rozpocznie. Dowóz obniżył się na 6 K, przeto 
przy oddaniu kartki, zwróci się 4 K, wybrane za 
dowóz.

PRZYDZIAŁ TYTONIU. Obecnie przy­
dziela się w trafikach zagraniczne papierosy po 
34 hal. sztuka. Na odcinek karty tytoniowej nr. 
39 do 42 włącznie wypada po 10 sztuk. Zwraca się 
uwagę na to, że w razie, gdyby wszystkich 40 
sztuk nie podjęto naraz, można podjąć je dwukro­
tnie po 20 sztuk na dwa odcinki karty tytoniowej. 
Prawo pobierania na kartę tytoniową gaśnie z d. 
28. października b. r. Po tym dniu należy pozo­
stałą ilość papierosów sprzedać przychodniom.

TOWARY W »IMPEKSIE» BIELSKIM. 
Wzywa się wszystkie Organizacye konsumowe i 
rolnicze, by w poniedziałek, dnia 20. października 
b. r. zgłosiły się w składach »Impeksu« w Biel­
sku, ul. Kolejowa 1. 20, celem zakupna następują­
cych artykułów, które w świeżym transporcie 
nadeszły. Można zakupić: zefiry, hawełniaki, mo- 
lina, drukowańce, oksfordy, płótna, drelichy, ko­
szule damskie, pastę do bucików, nici, materye 
na cychy czyli poszewki i buciki damskie oraz 
obuwie męskie. Strony później Się zgłaszające 
nie będą mogły być uwzględnione.

WYJAZD NA ROBOTY DO FRANCY!. 
Robotnicy ze Śląska, zamierzający się udać na 
roboty do Francyi, winni zgłaszać się osobiście 

lub listownie do jednego z następujących urzę­
dów: Rada powiatowa, Chrzanów; Zarząd bara­
ków nr. 36, Oświęcim; Biuro pośrednictwa pracy, 
Kraków, Podzamcze 30. Wyjazd nastąpi tylko w 
zbornych grupach. Termin będzie podany później. 
Francuskiej Misyi w Warszawie przysługuje pra­
wo odmówienia wyjazdu w pewnych wypadkach.

Z BŁĘDOWIC. (Nieproszeni goście.) Po 
krótkiej przerwie w całej okolicy pełno wojska 
czeskiego. Blisko 600 żołnierzy, należących do 81. 
pułku, rozlokowało się u nas. Wszyscy pytają 
z trwogą w sercu: »Jak długo zostaniecie«, a za­
wsze brzmi odpowiedź kpiących z nas żołdaków 
»aspoń na 3 mesice«. Takie słowa działały jak 
brzytwa. 'Czy już z wszystkiego chcą nas obe- 
drzęp, z ostatniej miarki ziemniaków i zboża, z 
ostatniej wiązanki siana?! Ojczyzno, wyzwól nas 
z tych kajdan.

Z CIERLICKA.(Uroczystość ,ubileuszowa.) 
W niedzielę, dnia 12. b. m. obchodzono tu po­
trójną uroczystość, a mianowicie: 150-letni jubi­
leusz istnienia miejscowego kościoła parafial­
nego i lOletni jubileusz istnienia miejscowej stra­
ży pożarnej. Uroczysty dzień zapoczątkowano 
nabożeństwem, odprawionem przez ks. gen. u i- 
karyusza Jerzego Kolka, podczas którego miej­
scowy proboszcz w gorących słowach przedsta­
wił znaczenie uroczystego obchodu. Po nabożeń­
stwie przeprowadziła straż pożarna sikawkę 
przyozdobioną świeżemi kwiatami do nowej skła­
dnicy, gdzie naczelnik straży, kieiownik szkoły 
p. Józef Wagner, w krótkiem ale trcściwem prze­
mówieniu dziękował licznie zgromadzonej ludno­
ści za dotychczasowe poparcie i prosił o dalsze 
opiekowanie się strażą. Kiermasz oraz zakończe­
nie tegorocznych żniw obchodzono tego samego 
dnia zabawą ludową.

— (Znów czeskie wojska.) Batalion czeskiej 
konnicy, który na początku października bawił 
przez 3 dni w naszej gminie, otrzymał nagle roz­
kaz odmarszu. Odetchnęliśmy po tej zmorze, bo 
żołnierze nas tem więcej zapewniali, że już inne 
wojsko czeskie do nas nie przybędzie ze względu 
na głosowanie ludowe, które się wkrótce odbę­
dzie. Kiędy w cht i li odmarszu zagrała muzyka 
wojskowa »Kde domov mój«, to na to pytanie 
żołnierze czescy, stojący w szeregach, skierowali 
swój wzrok jakby w odpow iedzi na to muzykalne 
zapytanie w stronę Ostrawicy. Komendant zaś 
w te odezwał się słowa: »Gdy przyjdziecie do do­
mu a przeniesiecie się do cywila, bądźcie ludźmi 
godnymi republiki czeskiej i głoście, żeśniy nasz 
drogi Śląsk wygrali, a to bez wszelkiego przele­
wu krwi...« Po upływie kilku dni rozgościł się u 
nas batalion czeskiego pułku piechoty nr. 81. Cie, 
kawe jest, że batalion ten, jak twierdzili ofice­
rowie, z rozkazu czeskiego brygadyera ma wkro­
czyć do Cieszyna i tam zostać załogą od chwili, 
kiedy Cieszyn przyłączony zostanie na zawsze do 
czeskiej republiki. Cieszcie się »bratrzi« nadzie­
ją. Gruszki na wierzbie a głupiemu radość!

— Po dłuższej i bardzo bolesnej chorobie 
umarła tu obywatelka ś. p. Alojzya Czyżowa, żo­
na rolnika, matka dziesięciorga dzieci. W po­
grzebie, który się odbył dnia 6. b. m., brała li­
czny udział ludność miejscowa, gdyż zmarła była 
dla swej pracowitości i zgodliwości powszechnie 
poważana.

Z GRODZISZCZA. (Nieszczęśliwy wypa­
dek.) Czescy żołnierze, niepokojący swą obecno­
ścią ludność tutejszą, są powodem różnych nie­
szczęść i klęsk, bo nie mając żadnego zajęcia, spę­
dzają sobie nudy niegodziwemi zabawkami, jako 
to zabijaniem ryb w rzekach i stawach za pomocą 
ręcznych granatów, rzucanych do wody. Przed 
kilku dniami znalazł chłopiec taki granat w po­
toku, a nie znając przedmiotu, przyniósł go do 
domu, gdzie się nim bawił tak długo, aż granat 
eksplodował i chłopca tak strasznie pokaleczył, 
że tenże wkrótce wśród wielkich boleści wyzionął 
ducha.

Z ORŁOWEJ. Wydział szkolny Szkoły go­
spodarstwa domowego w Orłowej zawiadamia, 
że z dniem 1. listopada b. r. otwiera na razie kurs 
szycia i kroju. Bliższe szczegóły J warunki ogło­
si się później.

Z PIERSCA. Dnia 12. b. m. odbyło się tu 
zgromadzenie »Związku śl. katolików», na które 
przybył ks. poseł Londzin. Zgromadzenie zagaił 
ks. dziekan Sobecki, poczem zebrani wybrali so­
bie na przewodniczącego p. Kosowskiego. Ks. 
Londzin przedstawił w jednogodzinnej mowie 
obecne położenie polityczne na Śląsku Cieszyń­
skim, wzywając, by każdy Polak na Śląsku uczy­
nił wszystko, co w jego siłach leży, by plebiscyt 
wypadł jak najlepiej. Ku końcowi omawiał spra­
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wy organizacyjne, dotyczące »Związku śl. kato­
lików» i chrześcijańskiej organizacyi zawodowej. 
Po nim zabrał głos p. Głuszek z Cieszyna, który 
wykazał korzyści i konieczną potrzebę zawodowej 
chrześcijańskiej organizacyi. P. Tomanek, kiero­
wnik szkoły i inni mowcy omawiali sprawy apro- 
wizacyjne, zaopatrzenie ludności w węgiel, zie­
mniaki i w zboże na zasiew. Ks. poseł Londzin 
udzielał na zapytania wyczerpujących informacyj.

ZE STANISŁOWIC. Podczas zabawy we­
selnej, która odbyła się w gospodzie na Kościelcu", 
wpadła patrol czeska do sali, podczas gdy więk­
szy oddział czeskich żołnierzy osaczył gospodę 
i odgrażał się w błazeński sposób muzykantom 
za to, że grali marsz, którego ostatnie tony brzmią 
podobnie do końcowej melodyi hymnu »Boże 
wspieraj». Musi ten czeski »stat« stać na bardzo 
kruchych nogach, skoro w takich drobnostkach 
widzi groźne "niebezpieczeństwo.

Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckiego zło- 
iyK: p. Anna Szuścik w Cieszynie 2 K: dr. Leon Wolf, 
adwokat we Frysztacie 20 K; p. Jan Buryan w Wapieni- 
cy 4 K; ks. Józef Polaczek, wikary w Tłumaczu 100 K; 
p. Jan Nowak, rolnik w Mostach 50 K; p .Jerzy Janota 
w Sibicy 2 K; N N. 135 K; składka, zebrana na zgroma- l 
dzeniu »Związku śląskich katolików« * Dolnem Mię­
dzyrzeczu 152 K 20 h; składka, zebrana przez p. Więcła- 
wową na weselu p. Jana Hałasa z p. Maryanną Dziechó- 
wną w Mazańcowicach 205 K 60 h; składka, zebrana 
na weselu p. Jana Budnioka z p. Maryą Macherówną w 
Górnem Międzyrzeczu 110 K 50 h; N. N. z Lublina 35 K; 
składka, zebrana drogą licytacyi przez p. Fójcikową na 
weselu p. Franciszka Gałuszki w Dolnem Cierlicku 100 
kor.; nieprzyjęte przez ks. Londzina 50 K; p. Maciąga 
z Jordanowa 200 K; ks. Karol Janoszek, prob, w Zabrze- 
g«. zamiast życzeń ślubnych p. Ozaistowi, porucznikowi | 
w. p. z p. Zofią Krupińską 20 K; N. N. 1200 K; wycho­
wankowie Internatu z okazyi imienin swego dyrektora 
100 K; p. Jan Czarnecki, kupiec w Bobrku 20 K, p. Anna 
Fuskówna w Zabłociu 2 K 50 h; p. Franciszek Gabzdyl 
w Dziećmorowicach 15 K; p. Karol Kubeł, kierownik 
szkoły w Koniakowie 5 K; ks. Jan Kopeć, wikary w 
Wielkich Kończycach 80 K (dar św. Jadwigi). Za wi zyst- 
kle datki składa najgorętszą podziękę, upraszając o dal- 
etą łaskawą pamięć — Wydział »Opieki«.

Na Katolicką Rodzinę Sierocą złożyli: na listę p. 
E. Rycko w Sibicy: p. Jerzy Międzybrodzki 2 K, p. 
Ewa Rycko 2 K, p. Marya Heczko 2 K, p. Jan Augustyn 
2 K, p. Smierczek 2 K, p. O. S. Bobkówna 2 K, p. Joanna 
Aleksander 2 K, p. Ella Ryckówna 2 K, p. Józef Rycko 
8 K, p. Józef Herelz 2 K, p. Jan Macura 2 K, p. Anna 
Kokotek 2 K, p. Anna Kozłówna 1 K, p. Hela Branna 
8 K, p. Jan Straka 1 K, p. Emilia Branny 2 K, p. Józef | 
Branny 2 K, p. Paweł Macura 3 K; na listę p. Albertyny 
Dostalowej w Karwinie: p. Joanna Krzystek 2 K, 
p. Józef Zelek 2 K, p. Teresa Hanzlik 2 K, p. Teodor 
Waniek 4 K, p. Dola Witoszkówna 2 K, p. Bura Barbara 
S K; p. Henryk Waniek 2 K; p. Albertyna Dostalowa 
8 K; na listę p. Rudolfa B i ł k i w Rychwałdzie zło­
żyli: p. Kielarówna 2 K, p. Janeczkówna 2 K, p. Szalonek 
4 K, p. E. Szostek 1 K, p. T. Majewska 1 K, p. Skuliha 
< K, p. Jakób Urbańczyk 2 K, p. Walenty Dostal 1 K, 
i>. Anna Biłkowa 2 K, p. Rudolf Biłko 2 K, p. Anna Wa- 
oszkówna 10 K, p. Antonii Adamikowa 2 K, p. Bernard 

Wałoszek 2 K, p. Andrzej Kowalski 2 K, p. Rudolf Ko­
walski 2 K ,zebrane przez p. Józefa Wojaczka z Krasnej 
na weselu p. Sztuki z p. Manią Handzlikówną w Kisie­
lowie 59 K. — Za powyższe dary i składki składa ser­
deczne »Bóg zapłać« i dołącza prośbę o nowe datki 
Wydział K. R. S.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■!■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.

Sojusz Niemców z ukraińskimi hajdamakami. Niemcy 
zorganizowali wbrew traktatowi pokojowemu na wielką 
skalę służbę lotniczą, by utrzymywać ścisłą łączność z 
hajdamakami i bolszewicką Rosyą, skierowaną przeciw 
Polsce. Lecz jakoś latawce prusko-hajdamackie nie mają 
szczęścia. W ciągu niewielu tygodni spadły 4 aeroplany, 
ostatni wypadek zaszedł dnia 12. b. m. koło Żywca. Ol­
brzymi aeroplan przyleciał od strony Babiej Góry; wsku- 
łek silnej śnieżycy, zaciemianiającej zupełnie widok, ob-1 
niżył się znacznie, uderzył śmigą o dąb rosnący na wzgó­
rzu, spadł natychmiast na ziemię i stanął w płomieniach. 
Obok płonącgo latawca zobaczyli górale, którzy nadbiegli 
na miejsce katastrofy, 3 ludzi, z których jeden mimo po­
mocy zmarł, pod aeroplanem zaś leżało 2 ludzi, palących 
się jak żywa pochodnia. Dwaj pozostali przy życiu po­
dróżni przyszli wkróce do siebie i zostali odstawieni 
przez dowódcę batalionu żywieckiego kap. Głodzińskiego 
do Żywca. Stwierd. ono na podstawie zeznań tych 2 oca­
lonych • podróżnych, że rozbity aeroplan był ukraińskim 
i leciał z Kamieńca Podolskiego do Berlina. Jeden z lo­
tników jest oficerem niemieckim, drugi studentem ukra­
ińskim. Przy obu znaleziono ważne papiery, dokumenty i 
korespondeneye.

Bardzo trafnie określił Niemojewski Czechów: Wie- 
In rzeczy będą musieli nauczyć się od Polaków. Że ry- 
cerskość polska, słowność, honorowość, uczciwość w sto­
sunkach, ideały stanowią wartości realne, bez których 
żaden naród nie będzie narodem wielkim. Cały sposób 
myślenia Czechów jest filozoficzną jednowiekówką. Od- 
niemczywszy się w stuleciu ośmnastym, chwycili w swe 
płuca tylko powietrze wieku dziewiętnastego, który wła­
śnie skonał nad Ml mą, pod Verdunem i w kwaterze 
głównej byłego cesarza Wilhelma. Nie mając żadnej idei, 
Czesi będą teraz zmieniali swe projekty polityczne, jak 
rękawiczki. Rzucać się będą na wszystkie strony, aby 
coś uszczknąć. I wszędzie przegrają.

Francuz z XII. wieku o Czechach. Właściwości na­
rodowe utrzymują się przez wieki w stanie niezmiennym.

Świadczą o tem spostrzeżenia o Czechach, zawarte w 
najstarszej naszej kronice historycznej, t. zw. kronice 
Galla, napisanej przez mnicha Francuza, przebywającego 
na dworze króla Bolesława Krzywoustego. Są one obe­
cnie tak świeże, że prawie dadzą się zastosować do 
dzisiejszych zdarzeń. I tak mówi Gall, że »Czesi są to 
wrogowie Polski najbardziej zawzięci«. Głównym zaś 
rysem, którym Gall charakteryzuje Czechów, jest szcze­
gólne umiłowanie przestępstwa siódmego przykazanial 
Przytem posługuje się Gall porównaniem, że »Czesi jak 
wilki drapieżne wybiegają z lasów na łupież, grabią, pa­
lą i niszczą Śląsk i ze zdobyczą uciekają chyłkiem na- 
powrót«. Kiedy cesarz Henryk wybiera się na wojaę do 
Polski, zachęcają go do tego: »Czesi nawykli żyć z łu- 
piestw i rabunków, znając drogi i przejścia przez lasy 
do Polski«. Najdosadniej maluje Czechów przemowa, 
którą wkłada Gall w usta Bolesława Krzywoustego, kie­
dy zagrzewa swe wojsko do walki z Czechami, Mówi 
tam Bolesław mniej więcej temi słowy: »O młodzi sła­
wna, którą wyćwiczyłem w wojnie i do znoszenia znoju, 
dzierżcie się bezpiecznie, weseli oczekujcie dnia dzisiej­
szego, który nas uwieńczy zwycięstwem! Aż dotąd Cze­
si, jak jakie potwory morskie lub leśne, zdobycz z trzód 
naszych porywali i z nią po lasach umykali, urągając 
Polakom i uważając to za wyprawę wojenną. Już siedm 
dni kraj ich przebiegacie 1 wojny z nimi szukacie, a nie 
możecie ich znaleźć. Gdy do walki staniecie, pomnijcie 
na łupieslwa, na jeńców, porwane dziewice, żony i ma­
tki. Dzień dzisiejszy niech pomści krzywdy nasze i oj­
ców naszych.* Gdzieindziej mówi znowu Gall, że »wier­
ność Czechów jest tak zmienna, jak koło*. Dawne to 
czasy, a jednak jak podobne do dzisiejszych. Napady i 
łupieslwa Czechów odbywają się na tej samej ziemi ślą­
skiej, która jest znowu po wiekach widownią takiego 
samego wdzierstwa przeniewierczych, zdradzieckich są­
siadów, a dzikość ich obecna nie ustępuje w niczem dzi­
kości ich ówczesnej.

CENY ZŁOTA 7 SREBRA. Za kilogram 
złota płaci się dziś 39.000 K. Je T się zważy, że 
dawi i ej z kilograma czystego złota wybijano 
3280 K, to cena złota wzrosła w stosunku do cen 
dawniejszych 12 razy. Podobnie ma się rzecz ze 
srebrem, którego kilogram kosztuje obecnie 
2516 K. Ponieważ z 1 kg. czystego srebra wybi­
jano dawniej 90 srebrnych guldenów o zawar­
tości 900 części czystego srebra, przeto ten gul­
den przedstawia dziś wartość 22 K 64 hal. Ko­
rona zaś, która waży 5 gr., a czystego srebra ma 
4.176 gr., przedstawia wartość 10 K 20 hal., li­
cząc gram czystego srebra po 2 K 51 i pół hal. 
Należy o tem pamiętać, by nie paść ofiarą speku­
lantów, wyzyskujących nieświadomość posiada­
czy złotych i srebrnych monet.

Dr. Wiktor Olszak

lekarz 
ordynuje w zastępstwie i w mieszkaniu 
XT* P. DR R. KUNICKIEGO <K 

lekarza we Frysztacie,

ADWOKAT 
•brońca w sprawach karnych oras tłumacz sądowy ję­

zyka niemieckiego
Dr. Marcin Kremer 

urzęduje w Cieszynie, ul.' Prutka 1. 8 w dnie powszednie 
od godziny 8. do 12. przed południem i od 2. do 6. po 
południu, w niedzielo i święta od g. 9. do 12. przed poł.

Chłopca do nauki

z porządnej rodziny przyjmie zaraz pod korzyst­
nym i warunkami MICHAŁ LEGIN, majster 

szewski w Cieszynie, Stary Targ nr. 3

Chłopca do nauki 

przyjmie zaraz KAROL PRZYBYŁA, ko wal 
w Stonawie.

Palacz piecowy 

epecyalista w wypale dachówek zostanie zg raz 
przyjęty do Fabryki dachówek Braci Wrońskich 
w Gorlicach. Reflektuje się tylko na pierwszo* 

rzędną siłę.

Większy zakład fabryczny poszukuje do natych* 
miastowego wstąpienia

majstra stolarskiego

dobrze obznajonúonego z naprawami, z robotami 
ciesielskiemi i budowlanemi oraz sporządzaniem 
modeli. Kompetcnci muszą władać językiem pol­
skim i niemieckim. Oferty z odpisami świadectw, 
dokładnem podaniem życiorysu, wykształcenia 
szkolnego etc. należy nadsyłać do Administracyi 

»Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.
«■■■«■sie« ■■■■■»■■  ■■■■■■■■«■  ■■■■■eine

Brak amia »Dzie dziatwa« w Cieszynie.

©©©©©©©©©©©©©©©©©@

JOANNA NIEMCZYK KAROL GAMROT

oświadczają się jako zaręczeni.
M AZ AÑCO WICE LIGOTA

we wrześniu 1919.
©©©©©©©U©©©©©©©©©@

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do 
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t p., jako też 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części skladoW* 

tychże poleca w wielkim wyborze firma

■ass

GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 
Saska Kępa L 25, IL piętro.

W CIESZYNIE, 
etowerz. rarejeetr. » nieogr. poręka 

w demo »Dziedzictwa* na Starym Targa nr, i 
z filiami w Dziedzicach 1 Jabłonkowie 

udziela potyczek nn hipoteki 1 weksle aa umiarkowali 
procent 1 przyjmuje

® WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ * 
i płaci od nlsh

J^ 3 % ^c
Godziny urzędowe:

od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu,

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZKI
= W CIESZYNIE =

sto warzywie nie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym« w Rynku na i. p!qtr^ 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frywlade, w >* 
Ruminie, w Skoczowie, w Dobrowie, w OrłowA 

w Suche) Górnej 1 Trzyócu
przyjmują od członków ł nłeczłoakdw
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania I płaci od nich
J^ 3 % "W 

rocznie od dnia następnego po wpłacie ai do dnia p* 
przed zające go wypłatę, a jak dotąd samo sa wkład** 
lących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroc #1 
Pożyczki dale Towarzystwo na umiarkowany proce»* 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredy^ 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.

i Wydawca! Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Godziny kancelaryjne wdzied z wyjątkiem iwiąt 1 nl 
dziel, od godz. 8 do 12. przed południem i od godz. i’ 
do 4 po południu, - - W filii w Dąbrowie urzędują w pa‘ 
aledziałki, grody i piątki od gedz. 4 po południu. — W •*> 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od ł. rano do 3. *4 
południu — W filii Trzyniec w poni działki i czwarte 

od 9. rano do 2. po południu
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności I zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarefeatr. z nieogr. peręką.

l Domagalski. A. Teper. H. RlsslswV

Wilia rolniczo handlowa „Ziemia“

W CIESZYNIE, 
ul, Fabqrcetia 1. 13 (gwoździarela, obok gazowni)

ma na składzie: 
cement, pasterki oliwę do wirówek, młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, kartoflarkí 
(młynki) śrutowniki na zboże: kieratowe i ręe*' 
ne, młynki do mlecia kości »Heureka«, tragaez* 
żelazne, kombinowane maszyny do krajania ks' 
pusty i buraków, burąćzarki, większe i mniejsi 
płuczkarnie na kartofle i buraki, różnego rodzs' 
łw parzald, pługi jedno- i dwuskibowe, różn< 
brony, wałki Zebetmayera, oliwiarki, grabił 
ki i plewniki (płanetki) ręczne, kultywatorg 
siewniki konne i ręczne, bruski do kosiarek 
kosiarki, żniwiarki, wagi decymalne z przesz 
waczem i bez przesuwacza, wagi osobowe, ły# 
ki stołowe, gwoździe, młocarnie ręczne i kiers' 
towe z wytrząsaczand, brony łąkowe, zgrzebl® 

odwalnice gotowe do pługów i wirówki.
Również są na składzie nasiona: koniczyn* 
czerwona i szwedzka, rajgras, kapust® 
(rzepa) buraki eckendorfslie i mamutka czerwi 
na, ćwikła sałatowa, marchew, konopie, lude^ 
na, seradela, rzepa ścierniskowa, (bejca) zapr^ 

wa zboża., - - - .............
Odpowiedaialay reżakiew Jae Połak.
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Gwiazdka cieszyńska

5© Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

zez*1 
ów# 
do*«

L

Cena z przesyłkę pocztowy 
całorocznie.........................24 K
półrocznie........................ 12 »
kwartalnie..........................6»

Bez przesyłki po anto we): 
Całorocznie.................... 20 K
Półrocznie . . ... 10 >
kwartalnie.......................... 5 »

Rocznik 7t

Numer pojedynczy 30 hal, ^^^ ZM^ Numer pojedyńczy 30 hal. | Wychodzews wtorek,^czwartek
Numera pojedyneze ma aa składzie w Cieszyaie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 1 === 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 1 ^ ogłoszenia 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. | plaei ,;ę 1 j< 20 hal. od wiersza
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko doi (rządka) drobnego, przy kilku- 

J ; 7 i razowce umieszczeniu znacznie
Redakcyi i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p. i taniej.

W Cieszynie, wtorek, 21. października 9919

weil

z#

Itr^ 
■*

•ce»ę 
leerf' 

irydu

I Ml#* 
da. Ł 
y #e< 
W » 
a. / 
rart W

i wU *

Dwa razy dwa jest lampą 

czyli jak Czesi nię chcą wiedzieć o tem, 
o czem wszystkie wróble śpiewają.

Kiedy przysyła wiadomość z Paryża, że ple­
biscyt na Śląsku odbędzie się już w następnych 
miesiącach, zakotłowało u Czechów, jakby kto pa- 
tyk między osy wsadził.

Łatwo sobie ich przestrach i trwogę wy 
tłumaczyć. Przecie im już od dawna cierpła 
skóra na wspomnienie, żeby entente na Śląsku 
mogła zarządzić plebiscyt. Już austryacki spis 
ludności dokładnie im wykazywał, że Czechów na 
Śląsku polskim jest tyle, co w Krakowie, że więc 
głosowanie ludowe może wypaść tylko na ich 
niekorzyść.

Dziś jednak, kiedy się z wyrokiem paryskim 
muszą pogodzić, nadrabiają miną, co się tylko, da. 
Na agitacyę przedplebiscytową sypnęli 100 milio­
nów, czyscy agitatorzy rozleźli się po wsiach jak 
robactwo po kożuchu, wyrukował w nowej szacie 
“Ślązak», cały kraj po czeskiej linii demarkacyj- 
nej jest zalany latakami, gazetami i t. p. Niech 

, kun! Niech się Czesi śpieszą, bo kiedy zniknie 
% Karwiny, Łazów czy Mostów bagnet czeski, 
wtedy z pewnością żaden agitator czeski nie bę- 
dzie miał odwagi pokazać się tam na zebraniu 
Publicznem!

I Wiedzą to Czesi, więc korzystają z czasu, ile 
się da. Wojują zaś w swych pismach szczególnie 
trzyma argumentami. Pierwszym jest, zawsze

czeski dobrobyt.

, Nie mogą się więc nachwalić, ile to wszyst 
kiego Czesi nie mają. Cukru, mąki, papierosów, 
może jeszcze czego ? Ile sobie życzycie ? Tak wy- 

) łają na wszy* łkie strony. Sprowadzają na Śląsk 
cukier i mąkę, aby tylko u ludzi głupich wywo­
łać mniemanie, że w Czechach wszystkiego w 
kr ód. O tem, że w Bernie były rozruchy z powo­
du braku żywności, że w Pradze ludzie cierpią 
Kłód, o tem ani pisną! Tego, że w Kladnie bol- 
szewicy biorą górę, że ich naczelnik M una jest 
Uwielbiany przez całe wojsko, zwłaszcza przez le- 
ponarzy, tego nie wid ą.

Bardzo im leży w oku dług państwa polskie-

. siwa polskiego. Więc to takie straszne, że państwo 
polskie ma kilka miliardów długu? Nie, tak wy­
trawny znawca skarbowości, jal Biliński, powie­
dział, że stan ten jest poważny, ale nie beznadziej­
ny. Dziś żadne państwo, ani Francya, nie jest bez 
miliardowego długu. Czechów powinno przerażać 
to, że czeski minister Raszin na publicznem ze­
braniu oświadczył, że skarb czeski stoi przed ka­
tastrofą. Żaden z ministrów skarbu w Czechach 
nib zasiedział miejsca,, każdy po kilku miesiącach 
zmyka z fotelu, bo jest bezradny wobec nadcho­
dzącej katastrofy.

To też nie dziw, że państwa ententy nie chcą 
Czechom dać żadnej pożyczki, której by oni tak 
bardzo dziś potrzebowali! Kiedy Czesi chcieli po­
życzyć z zagranicy 300 milionów franków, mu- 
sieli w zastaw oddać całą produkcyę cukru pod 
kontrolę ententy. Natomiast rząd polski dostał na 
sam tylko podpis ministra pożyczkę 5 miliardów! 
Są więc Czechy rzeczywiście tak bogatym kra­
jem ? Chyba nie, boby im entente przynajfnniej 
w części szła z pomocą i wierzyła podpisom ich 
ministrów, nie żądała tak wielkich gwarancyi.

Mimo to puszczają C esi po całym Śląsku 
kłamstwa o »dobrobycie ę_esknn«. Świadczy to 
o »wielkiej»

uczciwości czeskiej!

kWłjj ^^. Przytaczają mowę sejmową ministra Biliń­
skiego, w której podał do wiadomości długi pań-

Obraz tej uczciwości dał już Kolonel Sznej- 
darek, kiedy 23. stycznia z czapką na głowie łgał 
jak najęty w Radzie Narodowej na zamku w Cie­
szynie, że ma rozkaZ od ententy zająć Śląsk na cze­
le wojsk koalicyjnych! 1 przyszli ci »koalianci« 
z czeskimi zadartymi nosami i długimi palcami. 
To jest uczciwość? Zresztą Czesi nie krępują się 
nawet wobec swoich. Min. Beneszowi skradziono 
w Pradze cały wagon rzeczy, które wiózł z Paryża. 
W ostatnim czasie, gdy wycofali jedno- i dwuko- 
ronówki, to zamiast je spalić, rzucić je chcieli do 
Polski na agitacyę przedplebiscytową. Te bank­
noty, które już wymienili i które już żadnej war­
tości u nich nie mają, puszczają w obieg na ziemi 
polskiej, by nasz pieniądz tracił na wartości! Jest 
to złośliwość i rafinowana kradzież iście czeska. 
Czy to także oznaka uczciwości?.

Chwalą się Czesi tak dużo

czeską wolnością,

O tem się chyba najmniej musimy rozpisywać. 
Widzieliśmy tę »wolność« wszędzie. Czechom

t wolno było na Śląsku i wolno jeszcze kraść, go­
spodarzyć z cudzego, zabijać niewinnych ludzi 
(Klimek, Mach), wolno bezcześcić kościoły, roz­
pędzać pogrzeby, rozbijać związki. Czyż my do 
takiej wolności dążymy? Czyż chcemy, aby i u 
nas zaprowadzono takie stosunki, jak w Słowa­
czyźnie, skąd Czesi wypędzili urzędników słowa­
ckich, osadzili w ich miejsce czeskich ? Ci wszy­
stko czynią, aby podwładnemu ludowi wydrzeć 
język macierzyński i wiarę. Czy to wolność ? Na 
Słowaczyźnie — według słów ks. Hlińki — niema 
ani jednej figury przydrożnej całej, bo je żoł­
nierze czescy rozstrzelali.

W Pradze nie pozwalają Czesi mówić w Ra­
dzie miejskiej posłom niemieckim po niemiecku. 
Taką wolnością i nas chcieliby obdarzyć.

Kilka tylko faktów poruszyliśmy, starczą je­
dnak, by się przekonać, że w Czechach jest 
wszystko, tylko nie dobrobyt, wolność i uczci­
wość. Choć dziś Czesi wszędzie wielkiemi litera­
mi o tych rzeczach się rozmazują — poza Czecha­
mi każdy śmieje się z tego. Bo jakże można tak 
rozmyślnie kłamać, kiedy prawda w oczy kole ? 
Wbrew przekonaniu całego świata powtarzają 
Czesi wciąż swoje. Cały świat wie o tem, że dwa 
razy dwa jest cztery, a oni ciągle w kółkę: nie 1 
dwa razy dwa jest lampa! Czyż znajdzie się mię­
dzy naszym ludem ktoś, ktob^ tym »dobrodziejom 
ludzkości» choć na chwilkę wierzył i dał posłuch ? 
Chyba nie.

Jedno- i dwukoronówki 

wycofane z obiegu na Śląsku

I

Rozporządzenie
Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego z dnia 

17. października 1919.

a) Jako jedyny środek obiegowy monety 
zdawkowej (drobnej) obowiązują na terytoryum 
Księstwa Cieszyńskiego oprócz bitej monety dro- 
nej jedynie asygnaty kasówe miasta Cieszyna i 
Bielska na 50 halerzy, względnie 1 K i 2 K. —

b) Z dniem dzisiejszym wycofuje się z obiegu 
znaki pięniężue 1 - i 2-koronowe dawne austryac- 
kie (czerw, i niebieskie, wydane przez bank au- 
stro-węgierski i zakazuje się przyjmowania tych-
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Bieda w areszcie.

(Dokończenie.)

Przychodzi więc do domu i — dziwi się. Dzie- 
mielą pszenicę, baba smaży słoninę.
— Skąd to? — pyta.
— Ale byłam na robocie, dobra gospodyni 

Ulitowała się nad naszą biedą i dała mi.
Pokazuje wszystko: ćwiartkę pszenicy, 2 kg 

Koniny i nowy fartuch. Na drugi dzień idzie Wci­
sło do roboty. Natrafił palera od mularzy i dał 
s*ę namówić do pracy przy budowie. Począł od- 
^d bardzo dobrze zarabiać. /Dzieci poczęły zbie- 
% jagody i grzyby, zaco otrzymywały sporo 
grosza i przynosiły do domu. Kobieta trzymała 
S'ę owej dobrej gospodyni, a co nie zjadła, przy- 
^osiła do domu. A gospodarz jeszcze kazał doda­
wać. Powiada: ma biedę, w domu jest pełno dro- 
’ązgu. W sobotę przyniósł chłop do domu całłi 

^iesiątkę. Jeszcze nigdy w domu tyle pieniędzy 
mieli, żeby już nie było trzeba ich gdzie da- 

’ać. t o miesiącu miał Wcisło nowe ubranie, dzie-

ci były przyodziane, najgorsze długi zapłacone, 
w domu chleba dosyć i jeszcze coś gotowego 
grosza. Dziwił się Wcisło całą gębą, skąd mu się 
lak dobrze wiedzie. Za pół roku odnowił pięknie 
domek, za drugie pół roku dokupił kawał pola, 
znalazła się własna krowa i własny konik. A to 
tak ich zachęcało, że z tem większą zaciętością 
braji się do pracy. Dobrobyt ich rósł w oczach.

Dobrzy ludzie cieszyli się i życzyli im tego. 
Ale sąsiad Wyrwoł spać nie mogł. Skąd ten czło­
wiek doszedł do pieniędzy. Gniewało go to. Obli­
czył, że jak tak dalej pójdzie mu szczęście na 
rękę, to za 2, 3 Jata gotów się z nim równać. — 
Idzie więc raz do sąsiada, zaczyna o różnych 
sprawach rozmowę, a wkońcu pyta się:

— Powiedzże mi, człowieku, skąd ci się tak 
dobrze darzy.

A sąsiad powiada:
—■ Na two jem weselu dostałem kość do obli­

zania. Oblizuję ją, a tu naraz przyjdzie bieda i 
chce po mnie tej kości. Dałem jej, a ona oblizuje 
oblizuje, aż wcisła się do kości, a ja ją tam za­
tkałem dwoma klinami i siedzi tam.«

Wywiedział się Wyrwoł dokładnie o miejscu, 
gdzie się to stało, a na drugi dzień idzie szukać. 
Znalazł i giczalsko zabite klinami. Wykołatał je­
den klin, aby wypuścić znów biedę na Wcisłę, 
a bieda jak nie wyskoczy, jak się hie uchwyci 
oburącz Wyr woła i nie świśnie mu do ucha me- 
luzeńskim głosem:

— Dziękuję ci też, żeś mnie uwolnił. Już cię 
też do śmierci nie opuszczę!

Wylękły Wyrwoł wychodzi z lasu, a tu — 
dom jego się pali. Ponieważ ze skąpstwa aseku- 
racyi nie płacił — w jednej chwili połowę mająt­
ku utracił. Odtąd nic a nic mu się nie wiodło. 
Po roku musiał uprzedać pola, po drugim roku 
nieszczęść dom i resztę pola.

Wszystko to zakupił Wcisło, a Wyrwoł 
osiada komorą.

Tak to łakomy podwójnie traci!
(Możeby się kto znalazł i zamknął znów bie­

dę. — Byłby czas wrazić potworę do kozy. —• 
Przyp. zec.)

■



że. — Przekraczający niniejszy przepis podlegają 
karze aresztu do siedmiu dni i konfiskacie go­
tówki.

c) Wydaj e się zakaz przywozu znaków pie­
niężnych pod b) wymienionych z zagranicy lub z 
poza linii demarkacyjnej. Winni podlegają karze 
aresztu do 14 dni, pieniądze zaś ulegną konfi­
skacie.

d) Właściciele banknotów 1 - i 2-koronowych 
wydania banku austro-węgierskiego mają znaki 
pieniężne w terminie do 30. października 1919 od­
dać do wymiany we właściwym Urzędzie podat­
kowym. O ile Urząd podatkowy nie będzie w mo­
żności wymienić drobnych kwot na ważną mone­
tę zdawkową lub obiegową, właściciele not otrzy­
mają w miejsce złożonej gotówki kwit, upraw­
niający do podjęcia równowartości w późniejszym 
okresie publicznie ogłoszonym.

e) Orzecznictwo w sprawach pod b) i c) wy­
mienionych przekazuje się politycznym władzom 
administracyjnym. Przeciwko orzeczeniu II. in­
stancy i niema odwołania.

Ks. Brzuska, m. p. Szuścik, m. p.
Kłuszyńska, m. p.

W chwili, kiedy Czesi wyrzucili stare austry- 
ackie jedno- i dwukoronówki, wprowadzając no­
we banknoty, groził Śląskowi zalew wycofanych 
papierków. W stosownej chwili cieszyńska Rada 
Narodowa przedsięwzięła skuteczny środek ce­
lem zabezpieczenia ludności przed powodzią licz­
nych banknotów z Czech, które w ostatnich cza­
sach znikły prawie zupełnie z obiegu. O zarządze­
niu swem zawiadomiła Rada Narodowa rząd w 
Warszawie z prośbą, o podobne zarządzenie dla 
Galicy i. Jedno-i dwukoronowe noty straciły w 
handlu i obiegu swą wartość. Nie wolno niemi 
płacić, ani ich przyjmować. Ludność nasza powin­
na w najbliższym czasie wymian lać jedno- i dwu­
koronówki, które obecnie posiada, w urzędach po­
datkowych swego powiatu.
■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Polska ratyfikowała pokój. »Monitor Polski« 

ogłasza urzędowo: Sejm ustawodawczy na po­
siedzeniu w dniu 31. lipca dał upoważnienie panu 
Naczelnikowi państwa do ratyfikacyi traktatu i 
protokołu, podpisanych w Wersalu 28. czerwca 
przez pełnomocników państw sprzymierzonych i 
stowarzyszonych, tudzież pełnomocników nie­
mieckich. W myśl powyższego upoważnienia pan 
Naczelnik państwa po zbadaniu treści wspomnia­
nego traktatu i potokołu udzielił im swojej raty­
fikacyi, potwierdzając swoim własnoręcznym 
podpisem w dniu 1. września 1919 r.

Obostrzony stan wyjątkowy na Górnym Ślą­
sku. W górnośląskiem zagłębiu został z dniem 
13. b. m. zaprowadzony obostrzony stan oblęże­
nia. Zarządzenie spowodowane zostało zapowie­
dzią na dzień 16. b. m. wybuchu generalnego 
strejku.

Amerykanie obsadzają Śląsk. Amerykańska 
niisya, bawiąca w Berlinie, zapowiedziała, że do­
wództwo oddziału amerykańskiego umieszczone 
będzie w Opolu, poczem nastąpi rozmieszczenie 
wojska amerykańskiego po różnych miejscowo­
ściach Śląska. Wojska te nadejść mają z Ko- 
blencyi.

Sprawa Gdańska na konferencyi paryskiej. Z 
Paryża donoszą, iż Najwyższa Rada poleciła ko­
misyi dla spraw polskich ustalenia stosunku 
Gdańska do Polski, tak, by Polsce zapewnić kon­
trolę i administracyę portu Gdańska i Wisły.

Sprawa Spiszu i Orawy. Przeciw rozstrzy­
gnięciu Najwyższej Rady, pozbawiającemu 150.000 
Polaków okręgu czadeckiego i części kezmarskie- 
go i lubowelskiego wypowiedzenia się w sprawie 
swej przynależności państwowej, założył Sejm 
polski energiczny protest.

Stapińczycy przeciw P. S. L. Były klub Sta- 
pińczyków uchylił się od udziału w posiedzeniu 
nowego polskiego stronnictwa ludowego, a usta­
lenie stosunku do tego stronnictwa pozostawił 
decyzyi Naczelnej Rady Stapińczyków. Rada 
zbiera się z końcem bieżącego miesiąca. Wskutek 
tej opozycyi jednolitość P. S. Ł. została za- 
hwiana.

Nowa ustawa zbożowa opracow/uje się w sej­
mowej komisyi aprowizacyjnej. Przewiduje ona 
zasadę wolnego handlu z pewnemi, ściśle oznaczo- 
nemi, ograniczeniami.

Aresztowanie bolszewików. W Lublinie na 
stacyi kolejowej straż kolejowa aresztowała pię- 

ci u podejrzanych osobników, którzy pomimo ele­
ganckiego wyglądu i ubrania jechali razem z ro­
botnikami w wagonie 4. klasy, Po przeprowa- 
dzonem dochodzeniu okazało się, że są to bolsze­
wicy, a mianowicie gen. Hadczenko, pułkpwnik 
Kolegin, major Jakubowski, oficer sztabowy 
Szczucin, oraz sędzia bolszewicki Üsaczów. Are­
sztowanych odstawiono do więzienia w Warsza­
wie.

Walki na wschodzie. Komunikat sztabu ge­
neralnego z dni 16. i 17. b. ni. donosi o upartych 
atakach bolszewików pod Bobrujskiem, któer 
skończyły się klęską oddziałów bolszewików.

CZECHO-SŁOW ACY A.
Nowy minister finansów. Od istnienia repu­

bliki czeskiej trzeci już minister skarbu obejmuje 
urzędowanie. Po Raszinie nastąpił Horaczek, a 
po nim objął tekę Kunesz Sonntag. Nowy mini­
ster ma przeprowadzić wielką akcyę podatkową.

Jak aresztowano ks. Id linkę. Świadek naocz­
ny opisuje aresztowanie ks. Hlinki w Rużomber- 
ku następująco: Dnia 11. b. m. nadjechały o godz. 
2. w nocy z Pragi automobile z czeskimi urzę­
dnikami celem aresztowania ks. Illinki. Ks. I Min­
ka, mimo późnej godziny, nie spał jeszcze, nie 
chciał jednak otworzyć drzwi i dopiero sprowa­
dzony miejscowy ślusarz wyłamał zamek.

Mimo późnej godziny wieść o aresztowaniu 
rozeszła się natychmiast. Tłum ludzi zebrał się 
koło domu ks. Hlinki i koło leżącej naprzeciw 
komendy kolumny automobilowej czeskiej. Lud 
sądził, że właśnie ta komenda spowodowała are­
sztowanie ks. Hlinki. Tysiączne tłumy, zwłaszcza 
kobiety, płakały i przeklinały Czechów. Wołały: 
»Czeskie świnie! oddajcie nam naszego świętego 
ojca, którego nam ukradliście w nocy!« Tłum 
bombardował kamieniami budynek dowództwa i 
zniszczył zupełnie jego urządzenie wewnętrzne. 
Nie wypuszczono z komendy nikogo, by uniemo­
żliwić sprowadzenie na pomoc kompanii czeskiej, 
rozkwaterowanej za miastem. Dziesięciu żołnie­
rzy policyi wojskowej, pragnących interwenio­
wać, rozbrojono i zbito. Ślusarza, który otworzył 
drzwi do domu ks. Hlinki, zbito tak, że go mu­
siano odwieźć do szpitala. Zdemolowano również 
urządzenie w mieszkaniu posła Janiczka, przeci­
wnika politycznego ks. Hlinki, nieobecnego.w da­
nej chwili w domu; córkę jego 18-letnią zniewa­
żono. Obecnie ks. Hlinka znajduje się w Mirowie, 
gdzie jest więzienie dla największych zbrodniarzy. 
Zaproponowano mu wikt własny, odmówił jed­
nak, twierdząc, że przywykł w madziarskiem 
więzieniu do strawy więziennej. We wtorek przy­
byli do Mirowa sędziowie śledczy, którym je­
dnakże ks. Hlinka odmówił wyjaśnień, oświad­
czając, że pragnie rozmówić się osobiście z pre­
zydentem i z ministrem dr. Szrobarem.

Antyczeski ruch na Słowaczyźnie. Według o- 
powiadań ludności, zbiegłej z pogranicza słowac­
kiego, szerzy się na Słowaczyźnie silny ruch po­
wstańczy, skierowany przeciw brutalnym rządom 
czeskim. W wielu miejscowościach ludność u- 
zbraja się i występuje przeciw załogom czeskim. 
Nie są to, jak się zdaje, lokalne odruchy, ale pla­
nowa akcya, celem zrzucenia rządów czeskich. — 
Rząd węgierski ruch ten popiera.

NIEMCY.
Blokada rozpoczyna się. Jak donoszą przez 

Wiedeń, blokada Niemiec, zarządzona przez en- 
tentę, jako środek represyi za trzymanie wojsk 
niemieckich w krajach nadbałtyckich, rozpoczęła 
się zabraniem 6 niemieckich okrętów handlowych.

ROSYA I NIEMCY.
Rosyjski pułk. Bermont i niem. gen. Goltz 

postępują ręka w rękę przeciw republikom nad­
bałtyckim. Walki Niemców i Rosyan z wojskami 
łotewskiemi i estońskiemi są nierówne. Łotwa 
spodziewa się pomocy od Polski. Przeciwko po­
stępowaniu wojsk niemieckich wniósł rząd łotew­
ski energiczny protest do wszystkich rządów koa­
licyjnych.

Bolszewickie wojska, broniące Petersburg, 
zostały przez gen. Judenicza na głowę pobite. We­
dług wiadomości z Kopenhagi wkroczył Judenicz 
do Petersburga.

KANADA.
Parlament kanadyjski ratyfikował traktat 

pokojowy z Austryą.

Korespondencye.

Z CHYBIA.
Rok z górą upłynął, jakeśmy w koresponden" 

cyi pokrótce opisali brak kościoła w naszej miej' 
scowości, dzisiaj możemy donieść, że budowa kr 
ścioła znajduje się obecnie na dobrej drodze.

Kiedy ucichła burza wojenna, która to i nasi 
projekt na martwym postawiła punkcie, kilku 
gorliwszych członków, chcąc poruszyć tę uśpiona 
a przecież dla nas wszystkich tak ważną sprawę, 
spowodowało na dzień 31. sierpnia b. r. zwołani 
Walnego zgromadzenia wszystkich członków lr 
warzystwa budowy kościoła w Chybiu. Sprawr 
zdani» na zebraniu przedłożone wykazało, że cal^ 
fundusz wynosi coś ponad 10.000 K, połowa tej 
kwoty ulokowana w austryackiej pożyczce wO' 
jennej. Po sprawozdaniu przystąpiono do wybr 
ru nowego wydziału, który powiększono; wydzi# 
zaś wybrał znów do ściślejszego komitetu lud# 
fachowych i chętnych do pracy. Na przewodni' 
czącego wybraliśmy jednogłośnie p. dr. Kobiet' 
skiego, tutejszego lekarza, który na zgrom»' 
dzenie przybył i wybór chętnie przyjął. Kiedy 
wzmianka o p. doktorze, musimy zaznaczyć, ż* 
p. dr. Kobierski, który od kilku lat między nam1 
przebywa, zjednał sobie u wszystkich szacunek ? 
powodu szerokiej i gruntownej wiedzy lekarskiej 
i przez jego grzeczne i równomierne traktowani 
wszystkich pacyentów. P. doktór jest znany, ja' 
ko człowiek energiczny, to też zabrał się i w swy# 
nov\m urzędzie do pracy. Na zgromadzeniu za' 
padła uchwala, że celem rychłego i wydatnej 
pomnożenia funduszu na budowę kościoła należ) 
urządzać festyny i wycieczki. Myśl tę urzeczy' 
wistnił p. dr. Kobierski i za głównem staraniem 
państwa Kobierskich, którzy nie szczędzili kosZ' 
tów ani zabiegów, odbył się dnia 21. września ni 
ich łące wielki festyn, który pomimo niepewnej 
pogody wypadł znakomicie. Czysty zysk z festy' 
nu wynosi przeszło 13.000 K; musimy jednak dc 
dać, że nasze gaździnki z Chybia, Mnicha i Fre' 
lichowa nie żałowały masła, jajek i różnych da' 
rów, żeby zaopatrzyć bufet festynowy w smaczni 
przekąski.

Dziękujemy wszystkim Czcigodnym Panom; 
którzy nas na festynie swą obecnością zaszczycili 
i tak: Wielebnym Księżom, radcy i dziekanowi ks. 
Olszakowi, wikaremu ks. Trombali, podpułk. p 
Krakówce z 20. p. p. z jego sztabem oficerskimi 
pp. oficerom z urzędu gosp. z por. p. Skorupy 
leśniczemu p. Stadtherrowi z Chybia, zarządcy 
folwarku z Rudzicy p. Leuthmi tzer uwi, dyrekto­
rowi cukrowni p. Kratochwdowi za lokal i za 
światło na zabawę, panom kierownikom okolicz­
nych szkół, jak również wszystkim innym, któ­
rych tu nie jesteśmy w stanie wyliczyć.

Ofiarnymi okazali się na festynie także żoł­
nierze polscy, których tu na zagrożonych kre­
sach spora liczba przebywa; oprócz tego jeszcze 
osobno złożyli: kompania karabinów maszyno­
wych 17. pułku piech., II. bat. 700 K, 2. pułk szwo­
leżerów 745 K.

Wszak to żołnierz polski w całym świecie znany, 
W obronie dwóch rzeczy jest niepokonany: 
Gdy broni Ojczyzny, to jak lew wojuje, 
Choćby życia pozbyć, to nie ustępuje. '

I w obronie wiary również ma pierwszeństwo; 
Troszczy się i tutaj, by odnieść zwycięstwo. 
Bo na dobre cele, grosza nie żałuje, 
Choćby ęd ust odjąć, chętnie ofiaruje.

Nie możemy też pominąć zasług dyrektor* 
tutejszej szkoły p. Kurki, który pierwszy rzu­
cił myśl, żeby u nas powstał kościół, i poinim^ 
różnych przykrości, czynionych mu z różnych 
stron, nie porzucił tej pracy, jeszcze i obecni* 
czynią mu niektórzy niesłuszne zarzuty, jakoby 
podczas wojny nic w Komitecie budowy nie rm 
bił, a przecież każdy wie, jaki ogrom pracy na 
kładal w minionem pięcioleciu rząd na kierował' 
ków szkół wiejskich.

Tak to w krótkim stosunkowo czasie zwięk 
szył się znacznie nasz fundusz kościelny; bo ki^ 
dy z końcem sierpnia b., r. mieliśmy coś nad 11 
tysięcy koron, to obecnie wskutek różnych skł-T 
dek i wkładek od członków mamy ogólną sun'* 
52.260 K.

Niestety sporo naszych obywateli odnosi sit 
obojętnie do budowy kościoła; nie wiemy, czf 
ich brak poczucia religijnego, czy obawa, aby i 
kieszenie nie schudły -- na bok usuwa, ale man" 
nadzieję, że i oni zmienią swe błędne zapatryw» 
nie i przyłączą się ku nam do pracy. My już 
raz obranej drogi nie ustąpimy, choć pojmuj en' 
dokładnie, że ogromne trudności będziemy mi« 
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do pokonania; pominąwszy brak ludzi i koni do 
pracy, brak wszelkich materyałów do bryłowy, 
^usimy zebrać przedewszystkiem odpowiedni 
fundusz na tak wielkie a obecnie kosztowne 
dzieło. Wyżej wspomniane zaś gminy należą 
prawie że do najuboższych na Śląsku, przeto o 
własnych siłach nie bylibyśmy w stanie rozpo­
czynać budowy, połączonej z wielkimi wydatka­
mi; zwracamy się więc tą drogą do całego spo­
łeczeństwa polskiego:

Do Was, Rodacy, krótką prośbę mamy:
Że nas wesprzecie, w to mocno ufamy; 
Wszak ofiarność polska znana jest szeroko, 
Pójdziemy po kweście blizko i daleko.

Gdy do Was w potrzebie rękę wyciągniemy, 
Wy nas wspomożecie — aż cel osiągniemy.
A za wszystkie dary, dane nam ochotnie, 
Bóg Wam wynagrodzi w przyszłości stokrotnie. 
t

Członkowie Towarz. budowy 
kościoła w Chybiu.
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Z kraju „klidu a poradku“.

CZESI PODWYŻSZAJĄ PODATKI O 
150—300%! Zgromadzeniu narodowemu w Pra­
dze przedłożył dnia 14. b. m. rząd czeski projekt 
zmiany ustawy o podatkach osobisto-dochodo- 
Wych i postanowienia o dodatkach powojennych 
do podatków bezpośrednich. Według projektu bę­
dą podatek płaciły osoby, które mają najmniej 
3000 K dochodu. Podatki zostaną podwyższone 
o 150 do 350%, zależnie od rodzaju podatku. — 
Jest też to jeden dowód na to, jaki dobrobyt pa­
nuje w państwie czeskiem, kiedy rząd czeski tak 
strasznie musi skręcać śrubę podatkową, by z o- 
bywateli wycisnąć potrzebne państwu pieniądze. 
Dziś Czesi rozsypują na Śląsku pieniądze jak z 
rogu obfitości i ,chcą pozyskać ludność dla siebie. 
Ale chyba tylko ostatni głuptasek pójdzie na ich 
lep. Gdyby się Czechom ich plany udały, wtedyby 
umieli wycisnąć z nas ostatni grosz, — do tego 
już czyną dzisiaj przygotowania.

JAK WYGLĄDA »CZESKA WOLNOŚĆ».
Przed miesiącem zaaresztowali Czesi za Gra­

biną pod Cieszynem Annę Radlerową. Aresztowa­
nie nastąpiło z powodu denuncyacyi szklarza 
P a z e s t k i, który z osobistej zemsty oskarżył 
Radlerową, że rzekomo uprawia szpiegostwo na 
rzecz polskich władz wojskowych.

Radlerową przewieziono do Mor. Ostrawy. 
Tam chciano na niej wymusić zeznania, przyczem 
żołnierze czescy znęcali się nad nieszczęśliwą ko­
bietą niesłychanie. Nastawano na jej cześć kobie­
cą, dręczono, wyśmiewano ją, a wreszcie tak po­
bito, że wprost z aresztu musiano ją przewieźć do 
Szpitala. W szpitalu była Radlerowa 2 tygodnie, 
a następnie przewieziono ją do Pragi, strasząc, że 
tam ją czeka kara śmierci.

Sponiewierana, złamana fizycznie kobieta na­
pisała do matki swej list pełen rozpaczy, prosząc 
o ratunek i dodając, że jest zupełnie niewinną.

Jak się dowiadujemy sprawę tę oddano za­
stępcy rządu polskiego p. Güntherowi w Cieszy­
nie, który zwróci się w drodze dyplomatycznej do 
rządu czeskiego.

MASOWE WYDALANIE NIEMCÓW ZE 
SŁUŻBY PAŃSTWOWEJ W CZECHACH. 
Niemiecka prasa w Czechach sporządza statys­
tykę dotychczas zamkniętych szkół niemieckich w 
Czechach, Morawach i Śląsku Opawskim. Liczba 
wyniesie ponad 200 szkól zamkniętych. Niemiec­
cy nauczyciele i nauczycielki są wydalane »z kwit­
kiem» bez jakiejkolwiek odprawy; natomiast w 
szkołach czeskich tak dalece brak sił nauczyciel­
skich, że powstało tam teraz przysłowie, że i pan­
ny służące mogą się angażować jako fachowe na­
uczycielki. Również wydalił rząd czeski z kolei, 
poczty, sądownictwa setki funkcyonaryuszy naro­
dowości niemieckiej rzekomo dlatego, że nie wła­
dają językiem czeskim. Niemcom w Czechach, 
zwłaszcza żyjącym w mniejszych miastach, roz- 
Tzuconych po kraju, nie pozostaje nic innego, jak 
tylko w ciągu jednej nocy przerobić się na »ro­
dowitych« Czechów, albo wywędrować za Chle­
bem z swej ziemi rodzinnej. Dodajmy tu jeszcze 
prześladowanie Słowaków przez Czechów, tudzież 
ludności polskiej w okupowanej przez Czechów 
części Śląska, a mamy kompletny obraz »wolno­
ści« w tak zwanej Czecho-Słowacyi.

,SKANDAL TEATRALNY W PRADZE. 
»Narodni Listy» przypominają rządowi czeskie­
mu, że strejk aktorów i służby teatralnej w Pra­
dze, razem 251 osób, trwa już przeszło dwa mie­

siące, a rzekomo »silny« rząd nie może dopro­
wadzić do ugody. Powszechne oburzenie wzbu­
dziło wezwanie pewnego kapitana czeskiego, któ­
ry zwrócił się do studentów praskich, aby na czas 
strejku pełnili funkcyę aktorów i portyerów.

SKARGA SŁOWAKÓW NA CZECHÓW 
ZA GRANICĄ. Ks. Hlinka i dr. Jehliczka przed­
łożyli wszystkim biskupom w państwach koalicyi 
swoje żale na Czechów, żądają oni samodzielności 
Słowaczyzny, a nawet połączenia z^ Węgrami. 
Słowacy skarżą się wobec całego świata, że Czesi 
prowadzą na Słowaczyźnie masowe rekwizycye 
nie do uwierzenia srogie, jakich nawet Madziarzy 
nie czynili w czasie wojny, zabierają wszelką naf­
tę z kopalni, usuwają Słowaków z urzędów, sze­
rzą husytyzm i niedowiarstwo, do szkół dają nau­
czycieli niedowiarków. Urzędnicy czescy drwią 
sobie z uczuć religijnych ludu. Słowaczyzna ma 
wprawdzie aż 54 posłow w sejmie czeskim, nie są 
oni jednak wybrani wolą ludu, lecz mianowani z 
góry przez Pragę. Nowe wybory mają się na Sło­
waczyźnie odbyć dopiero za 2—5 lat. Gazety ludo­
we są prześladowane, przywódcy aresztowani. — 
Słowaczyzna, która stanowi prawie połowę pań­
stwa czeskiego, nie może być rządzona z Pragi. 
Lud żąda własnego sejmu i zupełnej swobody 
religijnej. Czescy sokoli porozbijali figury świę­
tych przy drogach, popełnili świętokradztwa w 
kościołach, na odpustach wygłaszają do ludu bez­
bożne mowy. Na Spiszu rząd narzucił władzom 
kościelnym generalnego wikaryusza Blahę, wbi ew 
prawu. Wypędza się zakonników i zakazuje im się 
nauki w szkołach. Oto główne punkty oskarżenia 
ks. Hlinki na Czechów.

BRAK MĄKI I ZIEMNIAKÓW W CZE­
CHACH. »Czeskie slovo» omawia mizeryę żyw­
nościową w Czechach. Żali się, że koalicya wysyła 
żywność przeważnie do krajów, które najwięcej 
ucierpiały przez wojnę, jak Polska. Jakkolwiek 
rolnictwo stoi w Czechach wysoko, jednak 
wszystkie kraje czeskie, t. j. Czechy, Morawy, 
Śląsk Opawski i Słowaczyzna są przeważnie go- 
rzyste, zato bardzo zaludnione i niemą mowy o 
tem, by własną żywnością mogły wyżywić swą 
ludność. Sprowadzać niema skąd Jeszcze w roku 
zeszłym wysyłano ziemniaki z Galicyi, tego roku 
nic nie wysłano do Czech.

DEMONSTRACYE TERMINATORÓW 
W PRADZE. W niedzielę demonstrowało w Pra­
dze kilkanaście tysięcy terminatorów. Zażądali 
oni zniesienia nauki wieczornej i niedzielnej w 
szkołach przemysłowych. Na groźby odpowiedzie­
li generalnym strejkiem. Demonstranci urządzili 
nawet wiec, na którym przemawiało kilku mow- 
ców, także posłów, poczem udali się w pochodzie 
do ministra Habermanna i przedstawili mu swo­
je żale. Tak więc wygląda zachwalany lad w Cze­
chach. 14-letni chłopcy urządzają strejki i demon- 
stracye.

BUNTY WŚRÓD WOISKA CZESKIEGO. 
Praska »Tribuna« przynosi bliższe szczegóły co 
do buntów czeskich żołnierzy w Żelaznej udzie 
i Bystricy (Czechy). Tamtejsze garnizony czeskie 
wyrzuciły swych komendantów, dokonały wybo­
ru własnych oficerów i wysłały do Rządu w Pra­
dze następujące »ultimatum»: dyktatura Masa- 
ryka, socyalizacya wszystkich fabryk, reforma a- 
grarna i t. d. W tym samym czasie mieszkańcy 
tamtych okolic bardzo narzekali na tę soldateskę. 
Żołnierze brali bardzo często udział w kradzie­
żach w fabryce tytoniu. W Budziej o wicach legio­
niści czescy demoralizują żołnierzy nielegioni- 
stów, od ich przybycia wzrosła tam nadzwyczaj­
nie prostytucya. Przywódcą tych buntów, który 
potrafił opanować nawet inteligentnych żołnierzy, 
był feldwebel Jelinek, były dezertei z armii austry- 
ackiej, były dezerter z rosyjskiej armii Kornilo­
wa, notoryczny alkoholik, złodziej żołdu żołnier­
skiego karany w cywilu dwa razy i t. d. Również 
i inni to przeważnie indywidua z pod ciemnej 
gwiazdy. Charakterystyczne to, że wśród legioni­
stów czeskich jest masa awanturników, hochszta­
plerów, którzy chlubiąc się swem »legioństwem« 
szerzą demoralizacyę wśród wojska. Ministeryum 
obrony narodowej z Klofaczem na czele nie ma 
na tyle sił i powagi, aby tym ciągłym buntom za- 
pobiedz, mającym na celu zaprowadzenie republi­
ki bolszewickiej. Stwierdzono, że pomoc pienięż­
ną otrzymują z Rosyi, Prus, Bawaryi i W ęgier.

DROŻYZNA W BERNIE. W ubiegłym ty­
godniu w Bernie i wogóle na Morawach podnio­
sły się ceny n. p. szkła o 30%, drzewa budulcowe­
go o 30%, obuwią o 40% i t. d. Od miesiąca niema 
w Bernie an i na lekarstwo ani masła, ani smalcu, 
ani też żadnych innych tłuszczów.

W CZECHACH BRAK ŻYWNOŚCI NA­
WET DLA CHORYCH. W Wielkich Kończy­
cach pod Radhoszczem (na Morawach) znajduje 
się zakład dla rekonwalescentów-górników, podo­
bnie jak w Bystrej na Śląsku. Z końcem ubiegłe­
go miesiąca musieli Czesi zakład w Kończycach 
zamknąć, ponieważ nie mieli co dać jeść chorym, 
którzy zresztą z powodu wojennego wiktu zakład 
gromadnie opuszczać poczęli. Jakże rażące jest tu 
przeciwieństwo do stosunków polskich. Górniczy 
dom zdrowia w Bystrej prosperuje znakomicie. 
Polscy górnicy, jacy się tam znajdują, mają 
wszystkiego podostatkiem, a górnicy, którzy za­
kład w Kończycach opuścili, pfoszą, by ich przy­
jęto do Bystrej. Że stosunki aprowizacyjne w 
Czechach,fwzględnie na Morawach są bardzo złe. 
stwierdza nawet »Mor. slezsky Dennik« z 14. 10. 
1919, nr. 284. Czytamy tam dosłownie: »W połu­
dniowo-wschodnich i wschodnich Morawach lud­
ność jest niezadowolona z aprowizacyi; rozeszły 
się tam nieprawdziwe wieści, że we Wszetinie da­
wano 3 kg mąki chlebowej na kartę i z tego po­
wodu w Międzyrzeczu, Krasnej, Frensztacie itd. 
doszło do demonstracyi przeciw urzędom aprowi- 
zacyjnym. Kobiety w tysięcznych zastępach zgro­
madziły się przed budynkami rządowymi, obja­
wiając swoje niezadowolenie w wyrazach nieko­
niecznie parlamentarnych. Z tłumu padały groź­
by, szczególnie przeciw urzędnikom aprowizacyi, 
którzy ostatecznie biedzie nie są winni. I po 
wsiach jest wzburzenie, ponieważ wydaje się tyl­
ko mąkę kukurydzianą i jakieś krupy (pęcak). 
Ludność oczekiwała zwiększonych racyi, a tym­
czasem okazało się, że wróbel w garści nic nie 
wart, a kanarek na dachu jest zbyt daleko.»

170.000 BEZROBOTNYCH W CZECHACH. 
Statystyka czeska wykazuje w Czechach bez Sło- 
waczyzny 170 tysięcy bezrobotnych. Powodów 
bezrobocia dopatrują się pisma czeskie w unie­
ruchomieniu czeskiego przemysłu i handlu. W 
Czechach brak surowców, jak: bawełny, olejów, 
chemikaliów, części maszyn i przyrządu gumy 
kauczuków i innych. ,
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Z Cieszyna i okolicy.

STOWARZYSZENIE Au. ZYTY urządza 
w niedzielę, dnia 26. październka po raz drugi 
w sali Domu Narodowego przedstawienie scenicz­
ne. Odegrane będą: 1. Sztuka religijna" w 3 aktach 
p. t.: »Św. Notburga» i 2. »Biuro stręczeń», kom. 
w 1 akcie. Początek o godz. 4. po poł. Czysty zysk 
przeznacza się na schronisko dla niezdolnych do 
pracy sług staruszek.

OTWARCIE TEATRU ŚWIETLNEGO. 
Zarząd Główny Macierzy Szkolnej zawiadamia, 
że otwarcie teatru świetlnego (kina) odbędzie się 
w sali Domu Narodowego w poniedziałek, dnia 
20. października z następującym programem: 1. 
Śląsk Cieszyński w obrazach (wiec protestujący 
w Jabłonkowie, Trzyniec, panorama kolejowa z 
Trzyńca do Bielska, Bielsko etc.). 2. Małgorzata, 
dramat filmowy w 5 a ktach. Początek 1. przed­
stawienia o godz. 5%, Ii-go o godz. 8^ wieczór. 
Należy się spodziewać, że filmy w kinie »Ornak* 
będą pod każdym względem bez zarzutu i nie bę­
dą, jak w innych teatrach świetlnych, szerzyły 
zgniliznę i demoralizacyę. Nad tein powinna czu­
wać właścicielka kina »Macierz szkolna«.

CZESKIE BEZPRAWIE. Liczni abonenci z 
miejscowości, położonych poza linią demarkacyj- 
ną, skarżą się, że przysyłaną im »Gwiazdkę Ciesz.« 
nie otrzymują, bo urzędy pocztowe ją konfiskują 
i niszczą. Takie skargi otrzymaliśmy dotychczas 
z miejscowości, podlegających urzędowi poczto­
wemu w Gnojniku, dalej z Dol. Błędowic, Frydku, 
Kocobędza, Ligoty i Mor. Ostrawy.Z Mor. Ostra­
wy doniósł nam jeden rozsprzedawca gazet, że 
tamtejsze władze sprzedaż »Gwiazdki« wogóle za­
kazały. Jeżeli zbiry czeskie tym sposobem spodzie­
wają się sprawę Śląska wygrać, to się grubo my­
lą. Niedługo już będą mogli rozpierać się w pod­
stępnie zabranej części polskiego Śląska, ale za­
nuciwszy sobie: »Kde domov muj», powędrują za 
Ostrawicę, a jeżeli jeszcze kiedy powrócą, to chy­
ba z tańczącemi »opiczkama» albo »medvedem«, 
przygrywając im na »housliczkach«, aby ubawić 
za »kus chleba slezskych Polakuv«...

OKRĘGOWA EKSPOZYTURA S. O. M. 
S. W. w Cieszynie przeniosła się z dniem 15. paź­
dziernika b. r. do koszar Kościuszki, objekt II. 
przy ul. Rajnera.

CZESKIE GWAŁTY. Wobec blizkiego op u- 
szczenia Śląska przez najezdnicze wojska rozwi- 

i
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jaja rządowe koła czeskie gorączkową działalność, 
by głupie i zdemoralizowane jednostki wśród lu­
dności pozyskać dla siebie. Obiecują żywność, u- 
brania, obuwie za darmo; wysyłają swego płatne­
go janczara Kożdonia do wiosek, by zohydzał 
Polskę, a wychwalał pod niebiosa czeski »raj«. 
Tak n. p. odbył Kożdoń w niedzielę, dnia 19. b. m. 
pod osłoną czeskich bagnetów zgromadzenie w 
Dolnym Żukowie, gdzie — jak dotychczas wszę­
dzie— oblewał jadem pot warzy, oszczerstw i 
kłamstw Polaków, polskie rządy i polską gospo­
darkę. W innych wioskach włóczą się od chaty do 
chaty żandarmi czescy i niby to spisują ludność, 
a w gruncie rzeczy szpiegują tylko ciągle Pola­
ków i rozszerzają różne fałszywe wieści, których 
wobec konfiskowania gazet polskich na pocztach 
i w czasie rewizyi na linii demarkacyjnej — nie 
można prostować. Marne wszystkie usiłowania; 
zdrowy rozsądek naszego ludu nie ulegnie juda-ł 
szowskim podszeptom, ani nikczemnej agitacy’ 
za marne ochłapy czeskiej wódki, cukru, nie sprze­
da swej ziemi, swej przyszłości, swej wolności, 
swych dzieci w niewolę czeską.

UWIADOMIENIE. Gminny Urząd gospo­
darczy zawiadamia, że wydawanie kartek na po­
bór ziemniaków zimowych zakończy w środę, d. 
22. października -b. r. i że od tego dnia kartek 
więcej się wydawać nie będzie.

WEZWANIE. Celem zaopatrzenia owsem, 
wzywa się właścicieli koni, nie posiadających roli, 
by zgłosili się w poniedziałek, dnia 20. paździer­
nika b. r. w Gminnym Urzędzie gospodarczym.

OBRÓT KARTOFLI W KRÓTKIEJ DRO­
DZE. Aby zaopatrzenie ludności w ziemniaki za­
bezpieczyć, pozwolił Krajowy Urząd gospodar­
czy — podobnie jak w'przeszłym roku — na za- 
kupno ziemniaków zimowych w krótkiej drodze 
pod następującymi warunkami: Strony, które są 
w stanie zakupić sobie ziemniaki wprost od włą- 
ściciela-rolnika z Cieszyna lub okolicy, otrzymają 
w Gminnym Urzędzie gospodarczym przekaz na 
pobór kartofli za złożeniem 1 K. Oprócz tego gmi­
na, z której ziemniaki się pobierają, ma wystawić 
przekaz do transportowania ziemniaków za zło­
żeniem 2 K, ponieważ ziemniaki, które się bez 
przekazu przewożą, podlegają konfiskacie. Prze­
kaz na pobór kartofli pozos ta je w ręku dostawcy, 
który w przeciągu 24 godzin donosi przynależne­
mu gminnemu urzędowi gospodarczemu sprzedaż 
i dostawę i przedkłada odnośny przekaz. Na pod­
stawie doniesienia tego nastąpi obliczenie z każ­
dym właścicielem.

ZANIECZYSZCZANIE PRZYKOPY. Prze­
łożeń st wo miasta Cieszyna podaje następujące 
obwieszczenie, do wiadomości: Tegoroczne czy­
szczenie przykopy okazało, co się wszystko do 
przykopy nic rzuca. Pomijając śmieci i popiół, 
rzucają mieszkańcy do przykopy wszystkie w do­
mostwie niepotrzebne rzeczy. Na jakie przeszko­
dy z tego juch przedsiębiorstw miejskich, które 
wodę z przykopy pobierają, wystawiony jest, zro­
zumie każdy. Wzywa się dlatego mieszkańców, 
aby porządek, który w czasie wojny — jak się 
zdaje — zniknął, pielęgnowali. Przełożeństwo 
miasta żywi nadzieję, że powyższy apel więcej 
będzie skutkował, niż ukaranie.

Z BAGIEÑCA. (Organizacye.) Dnia 12. paź­
dziernika zebrali się tutejsi gospodarze i gosposie 
w miejscowej szkole celem zorganizowania się na 
polu społecznem i gospodarczem. Najprzód przy­
stąpiono do zorganizowania robotników leśnych. 
Zaproszony na referenta p. Martinek z Cieszyna 
pry odstawił zebranym w jędrnej przemowie zna­
czenie organizacyi. Zainteresowanie było widock- 
ne, gdy zaraz zapisało się 20 członków, tak, że 
organ izacya robotników leśnych została natych­
miast założona. — Następnie przystąpiono do 
zawiązania Kółka rolniczego. Zaproszony refe­
rent p. Branny z Cieszyna pr .ad staw ił obecną 
sytuacyę ekonomiczną państwa polskiego, wyka­
zał dotychczasowe rezultaty pracy gospodarczej, 
omówił najważniejsze zadania społeczne, oświa­
towe i materyalne stanu rolniczego. 1 \ referacie 
zapisało się z obecnych 24 na członków Kółka rol­
niczego. Przystąpiono do wyboru zarządu, do 
którego weszli pp.: Paweł Krężelok 148, jako 
przewodniczący, Leon Jaworski, jako sekretarz, 
Paweł Byrtus 127, jako skarbnik, gospodarzem 
zaś Paweł Byrtus 372, a zast. przewodu. Józef 
Byrtus 373. — Współobywatele! Najwyższy czas, 
abyśmy zrozumieli, że organizacye zawodowe, to 
zdrowa myśl, to konieczna potrzeba w dzisiejszej 
dobie. Powinniśmy dążyć jak najbardziej do 11- 
świadomienia, prawdziwego, zdrowego postępu 
na każdem polu, nie dać się przez nikogo wy­
przedzać przedewszystkiem w dziedzinie gospo-

Wydawca: K■. J6zif Londzia w Cieezyeia.

darczej. Nie sprzedawaj my swych przekonań i 
swojego szczęścia! Oby na was nie pomstowali 
kiedyś tak, jak na tych, co »Stożek« za parę mar­
nych groszy przeszachrowali. Nie czas bawić się 
nam chłopom w" jakieś niesnaski, złości, lecz za­
brać się do zgodnej pracy, by czerpać wiedzę z 
różnych gałęzi gospodarstwa, by wiedzieć, jak się 
ten świat rozwija, by zrodzić swojski handel i 
przemysł.

Z DZIEDZIC. W Białej wychodzi pisemko 
socyalistyczne »Wyzwolenie społeczne», kóre po­
zwalamy sobie nazwać »Pajęczyną», ho nazwa 
ta odpowiada lepiej rzeczywistości. Otóż pisemko 
to w nr. 38. rzuca się na organizacyę chrześcijan- 
ską i na ks. posła Londzina, jakoby działali na 
niekorzyść robotników, natomiast wszystko, co się 
dobrego na Śląsku stało, ma być wyłączną zasłu­
gą socyalistów i p. Daszyńskiego. »Pajęczyna« 
łapie tylko komary i drobne muszki, natomiast 
skrzętna i pracowita pszczoła rozrywa nastawio­
ną sieć, nie mówiąc już o bolszewickich osach i 
szerszeniach, które, jak to widać ze zdarzeń dni 
ostatnich, »Pajęczynę« przerywają, ile razy ze- 
chcą. Pisarczyk socyalistyczny zdaje się nic o tem 
nie wiedzieć, że uregulowanie Wisły tam, gdzie 
ona największe szkody wyrządzała, jest prawie 
na ukończeniu. A czyż Daszyński ruszył choćby 
palcem, by piekąca ta sprawa została ostatecznie 
załatwiona? A co się tyczy reformy rolnej, to 
»Pajęczyna» uprawia całkiem otwarcie bolsze­
wizm, wiedząc dobrze, że taka reforma rolna, jak 
sobie ją socyaliści przedstawiają, jest wogóle nie 
możliwa, chyba, że chcą naszą ludność bezrolną 
i małorolną przenieść na kresy wschodnie, gdzie 
jest więcej ziemi do rozparcelowania, aniżeli u 
nas. A zdaje się, że do tego oni dążą, ale się do 
zamiaru tego przyznać nie chcą, zwalając go tym­
czasem jeszcze na organizacye chrześcijańskie. 
Cickawem jest, że Czesi w licznych odezwach 
podsuwają Polakom śląskim tę samą myśl, twier­
dząc, że zamierzają oni wysiedlić tubylczą lud­
ność, chcącą nabyć ziemię, na wschód, a ludność 
polską z Królestwa i Galicyi, jako rzekomo pew­
niejszą pod względem narodowym sprowadzić na 
Śląsk. Czy też przypadkiem »Pajęczyna» nie 
działa w porozumieniu z naszymi zachodnimi 
sąsiadami? Niechże tylko »Pajęczyna« bałamuci 
dalej lud bezkrytyczny, bo uświadomiony do niej 
nie wleci, albo ją na strzępy podrze, a wówczas 
może się doczekać, a mamy nadzieję, że się docze­
ka, że nie chrześcijańscy robotnicy, którzy gwał­
tem się brzydzą, lecz właśni bolszewicy, których 
się forsownie fabrykuje, napiszą panu redaktor- 
kowi mocnym batem na grzbiecie, że nie warto 
ludzi tumanić.

Z FRYSZTATIJ. Do klasy I. polskiej szkoły 
ludowej uczęszcza 118 dzieci, do klasy II. 116. 
do klasy Hf. 106 dzieci, do klasy IV. 66 dzieci, 
do klasy V. 50 dzieci, a do klasy I. szkoły wydz. 
65 d ieci — razem 521 dzieci uczęszcza w roku 
bieżącym do szkoły polskiej, a zatem 406 dzieci 
więcej, niż w roku poprzednim. Brak nauczycieli 
daje się ogromnie odczuwać. W szkole niemiec­
kiej już na 76 dzieci urządzają przy klasie para- 
lelki, pomimo, że przepisy wymagają na 80 dzieci 
dopiero otworzyć paralelkę — albowiem mają po- 
dos tatkiem sił nauczycielskich, a w szkole polskiej 
musi się tłoczyć aż 118 dzieci w ednej klasie.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.

Największy dziennik na świecie. W francuskiem mie­
ście Aix-la-Chapelle znajduje się jedyne w swym ro- 
d^aju muzeum dzienników, w którem mieszczą się prze­
chowane egzemplarze wszystkich dzienników, jakie kie­
dykolwiek ukazały się na całym świece. Największy 
dziennik, jaki wogóle wydano, a którego egzemplarz 
znajduje się w tem muzeum doskonale zachowany, u- 
kazał się w roku 1859 w Nowym Jorku. Wielkość jego 
dorównuje powierzchni biliardu; posiada długości 8 i pół 
stopy, jest szeroki na 6 stóp; zawiera 8 stron, każda po 
15 szpalt. Dziennik ten ma się ukazywać tylko co 100 lat, 
a więc najbliższy numer wydany zostanie za 41 lat i to 
na papierze pergaminowym pierwszej jakości, używanym 
normalnie tylko do wydawnictw epokowych i dokumen­
tów historycznych. Swego czaśu ukazał się ów dziennik 
w 28 tysiącach egzemplarzy, a cena każdego egzempla­
rza wynosiła około 300 koron. Mimo jednak tak wysokiej 
ceny, wszystkie egzemplarze zostały natychmiast roz- 
sprzedane. Na treść numeru, który oprawiony w książkę 
w formie S-ki, utworzyłby tom o 400 stronach, złożyły 
się artykuły pierwszorzędnych współczesnych literatów i 
dziennikarzy, przeważnie z dziedziny społecznej i gospo­
darczej, ponadto nie brak również było interesujących 
wykazów statystycznych, oraz licznych aktualnych rycin. 
Zauważyć w końcu należy, że w owym największym 
dzienniku nie było ani jednego ogłoszenia.

Jak się zwierzęta śmieją i płaczą? Psy mają dwo­
jaki uśmiech: wesoły i złośliwy; starają się one nieraz 
zabawić swoich panów i doznają wielkiej przykrośi •■ ie 
żeli im się to nie powiedzie. Umieją też brać udział w

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

ogólnej wesołości i z wielkim zapałem podzielają zaba­
wy dzieci, dokazując z niemi na równi. Nikt jednak nie 
umie się tak śmiać, jak papuga, zwłaszcza, kiedy wypłata 
jakiego figla; słysząc ją z drugiego pokoju, możnaby 
przysiądz, że to człowiek się śmieje. Sroka także po­
trafi się śmiać tak wesoło i serdecznie, że mim o woli 
każdy musi jej zawtórować. Niektóre jaskółki, wyrządzi­
wszy psotę kotowi, wydają świergot, podobny do śmie­
chu dziecięcego. W Afryce żyje gatunek hyeny, zwanej 
»śmiejącą się hycną«, ponieważ krzyk jej podobny jest 
do śmiechu kobiety. Z tego samego powa łu zimorodka 
australskiego nazywają »śmieszkiem«. Jeżeli niektóre 
zwierzęta mają możność objawiania swojej wesołości, to 
daleko ich więcej posiada przyrząd do wylewania łez. 
Pies, koń, niedźwiedź, szŁzur, gazella, sarna, słoń, osioł, 
muł, szympans, mandryli, saki i inne małpy, bydło ro­
gate, wielbłąd, żyrafa potrafią płakać, objawiając w tea 
sposób żal i boleść. Papuga nie roni łez, ale umie szlo­
chać, szympans płacze z obawy kary, słoń, schwytany 
do niewoli, z żalu i upokorzenia, szczur, złapany w pu­
łapce, z rozpaczy, podobnie jak sarna, doścignięta przed 
myśliwych. Nieraz widziano na pustyni łzy, toczące się 
z oczu wielbłądów, umierających z pragnienia. Muł zra­
niony będzie płakał z bólu. Żyrafa, ugodzona kulą, wy­
lewa łzy rzęsiste. Szczur, na widok utopionego potona- 
stwa, obciera sobie oczy przedniemi łapkami.

Ucznia

z porządnego domu przyjmie zaraz JÓZEF 
GAŁUSZKA, krawiec w Raju.

Poszukuje się starszej, zdolnej 
kucharki

do kasyna urzędniczego. Oferty z podaniem do­
tychczasowego zajęcia i żądanej płacy przesłać 
należy do Towarzystwa Akcyjnego Zakładów 
Hutniczych i Górniczych (dawniej Dr. Lowitsch 

i Ska) w Trzebini.

ADWOKAT 
•brota w sprawach karnych orał tłumacz Bodowy Ił­

ży ka niemieckiego
Dr. Marcin Kremer 

urzęduje w Cieszynie, ul. Prutka 1. 8 w daie powszednie 
od godziny 8. do 12. przed południem i od 2. do 6. pe 
południu, w niedziele i święta od g. 9. do 12. przed poŁ

Chłopca do nauki 

przyjmie zaraz KAROL PRZYBYŁA, kowal 
w Stonawie.

Palacz piecowy 

specyalísta w wypale dachówek zostanie zaraz 
przyjęty do Fabryki dachówek Braci Wrońskich 
w Gorlicach. Reflektuje się tylko na pierwszo­

rzędną siłę.

Większy zakład fabryczny poszukuje do natych­
miastowego wstąpienia

majstra stolarskiego 

dobrze obznajpmionego z naprawami, z robotami 
ciesielskiemi i budowlanemi oraz sporządzaniem 
modeli. Kompetenci muszą władać językiem pol­
skim i niemieckim.. Oferty z odpisami świadectw, 
dokładnem podaniem życiorysu, wykształcenia 
szkolnego etc. należy nadsyłać do Administracyi 

»Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.
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Kino „Macierzy Szkolnej“

ORNAK 

w Cieszynie.-Dom Narodowy

PROGRAM: 
od dnia 20. do 23. października 1919 r. włączniei

Śląsk Cieszyński i Wiec Jabłonkowski,

Malgorzata, 

dramat filmowy w 5 aktach.
^ Bliższych szczegółów udzielają afisze. '•C
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Odpowiedaialey wda kt er: Jen Polak



Opłacono ryczałtowo

gwiazdka cieszyńska

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przeeylką pocztową: 
całorocznie.................24 
Półrocznie........................ 12
kwartalnie..........................6

K
Numer pojedynczy 30 hal. ^^ INF" Numer pojedyńczy 30 hal.

Bez przesyłki pocztewej:
całorocznie.................... 20 K
Półrocznie ..... 10 .
kwartalnie.....................5 »

Rocznik 72.

Numera pojedyncze ma aa składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, czwartek, 23. października IBIS.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Za o głoszenia 
płaei się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razewem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 84.

święto zjednoczenia wojsk 

polskich.

W ubiegłą niedzielę obchodził Kraków wiel­
ce święto narodowe. W uroczystościach wzięli 

odział Naczelnik państwa Piłsudski, Prymas Pol- 
ks. arcyb. Dalbor, najwybitniejsi mężowie 

Państwa i rzesze uczestników. Wszyscy zjechali 
by w godny sposób obchodzić święto zjedno- 

Czenia wojsk polskich.
Na głos, powstałej w zeszłym roku do no- 

yego życia Ojczyzny, zgłosiły się tysiące obroń- 
cow z ochotnem sercem, by tej wyśnionej wolnej 
Polsce oddać swe siły, w obronie jej granic prze- 

i ostatnią kroplę krwi. U stóp jej złożył swój 
oręż żołnierz-Polak z pod znaku dwugłowego or-

* oznańczyk w mundurze pruskim i dawny 
poddany rosyjski. Z poza niedawnych frontów 
wiatowej wojny zaczęli napływać najlepsi syno- 

^ie polscy z Francyi, z Włoch i z Ameryki. — 
Utwarły się nareszcie więzienia w Szczypiórnie, 
Magdeburga i Benjaminowa, legioniści, przy- 
paleni przymusowo do obcych formacyi, wraca- 
1 Pod swe ojczyste sztandary. Boliaterska hry- 

Sada Hallera, wzmocniona byłymi jeńcami Pola­
kami w obozach włoskich i francuskich, wróciła, 
/ bronić zagrożonych kresów wschodnich i za­

chodnich.
Tak Polska w przeciągu niedługiego czasu 

zdobyła wojsko karne i bitne. Jak ci legendarni 
rycerze, śpiący w Tatrach czy na Czantoryi, sta-

w obronie Ojczyzny obok Hallerczyka — 
Dowborczyk, obok legionisty dawny żołnierz au- 
stryacki. Zaraz z początku czekała ich wielka pra-

Było trzeba bronić ojczystej ziemi przeciw 
bolszewikom, Ukraińcom, Prusakom i Czechom. 
Pąm na polach walki żołnierz polski okazał swą 
Melbą wartość, swą waleczność i poświęcenie, 
.cugi krwi, które na pobojowiskach płynęły, za- 

Pisały wyraźnie w dziejach Polski, że żołnierz

Bolszewicki tygrys.

Kiedy po dziesiątkach lat na żyznej ziemi wę­
gierskiej zaschnie krew, przelana przez hersztów 
bolszewickich i kwiatami porosną groby ich nie­
zliczonych ofiar, siwe babki opowiadać będą 
dzieciom jedną z najstraszliwszych i najkrwaw- 
*zych opowieści o słynnym kacie bolszewickim, 
rapieźnym bękarcie Lenina i Trockiego, węgier- 
kim »apostole« teroryzmu i 'komunizmu — Ti- 
orze Szamuclym. Dwudziestoparoletni współ­

pracownik jednego z pism węgierskich, brudny, 
Modny i obdarty, po wypowiedzeniu wojny po- 
any jako prosty żołnierz na front rosyjski, z 
htuzyazmem dał się wziąć w niewolę i jako je- 
•ec rosyjski, wraz z bratem swym duchowym i 

Współwyznawcą Belą Khunem, oddał się całą du- 
na usługi bolszewizmu.

( .— W Syberyi rozstrzelałem własnoręcznie 
$siqc dwustu oficerów węgierskich z obozów 
Koncentracyjnych. Rozstrzelałem ich tylko dlate- 

że wpływali na swoich żołnierzy, by opierali 
i/ demagogii sowietów! — chlubił się swem bo- 
aterstwem w czasie rozkwitu swej późniejszej 
^ojej władzy.

^ . l»o powrocie z Rusyi do Budapesztu wzgar- 
/ . godnością ininisteryalną, którą mu po przy- 
^. Cielsku ofiarował Bela Khun i wziął się do tę- 
^nia »rewolucyonistów«. Jak krwawe widmo, 
’unio zgrozy, rozpaczy i przerażenia zjawiał się

polski, choć wychowany w różnorodnych warun­
kach. jest zgodny, karny, zjednoczony, gdy się 
rozchodzi o dobro narodu i całość Ojczyzny.

To, co na polach bitw żołnierz polski dawno 
już przeprowadził czynem, temu dano wyraz w 
uroczysty sposób w Krakowie zeszłej niedzieli. 
Dziś znikają wszelkie różnice między żołnierzami 
polskimi. Dziś niema między wojskiem polskiem 
Legionistów, Dowborczyków, »Austryaków« czy 
»Prusaków«, lecz jest jeden żołnierz polski, który 
dla dobra Ojczyzny niesie mienie i krew.

Żołnierz polski nie zawiedzie nadziei w nim 
pokładanych. Swą jednolitością, karnością i bit- 
nością może być przykładem dla innych, nibyto 
»kulturalniejszych« wojsk. Dziś stoi on na po­
graniczu odwiecznie polskich sadyb, gotów dla 
obrony całości poświęcić wszystko. Dlatego cały 
naród polski, a zwłaszcza my na Śląsku cieszymyx 
się całem sercem z uroczystości krakowskiej, kto- 
ra przypieczętowała i podkreśliła jeszcze raz, że 
wojsko polskie jest jedno, że w niem niema żad­
nych różnic i że jak jeden mąż pójdzie w święty 
bój, choćby z najgorszy wrogiem — i to z pew- 
noscią zwycięstwa!
■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Uroczysty obchód 

zjednoczenia wojsk polskich 

w Krakowie.

Ubiegła niedziela była dla Krakowa i wszyst­
kich ziem polskich dniem nader uroczystym. Do 
grodu podwawelskiego zjechały ze wszystkich 
dzielnic, gdzie rozbrzmiewa polska mowa i biją 
polskie serca, delegacye na święto armii. Przybył 
także twórca legionów, obecnie Naczelnik państwa 
i główny dowódca zwycięskich i bohaterskich 
wojsk polskich, Józef Piłsudski.

I w miastach i miasteczkach w swym luksusowym 
automobilu, otoczony świtą, złożoną z czterdziestu 
zbirów. W gmachu miejscowej rady sowieckiej 
rozkazywał zgromadzić wszystkich antykomuni- 
stów, ustawiać ich następnie na wielkim placu i 
godzinami czekać na mrozie na ostatnią audyen- 
eyę.

W kosztownem futrze, z cygarem w ustach, 
ze zmrużonemi okrucieństwem oczami, odbywał 
przegląd, niedbałym gestem ręki, lśniącej tęczą 
zrabowanych brylantowych pierścionków, wska­
zując w milczeniu bez zapytania o nazwisko tych, 
którzy mieli zostać straceni. .

— Macie dwie godziny czasu, aby ich po­
wiesić — zwracał się »milczący kat« do swej 
świty.

Na jego rozkaz spędzano całą miejscową 
ludność na plac egzekucyi, ustawiając w pierw­
szym rzędzie na pół oszalałą z rozpaczy rodzinę 
skazańców. Wśród rozpaczliwych krzyków i 
szlochów steroryzowanych matek, żon i braci, po­
woli, z bestyalskiem okrucieństwem wieszano 
nieszczęśliwych lub rozstrzeliwano z karabinów 
maszynowych, ustawionych W bezpośredniej bliz- 
kości tłumów, zmuszonych patrzeć na śmierć 
najbliższych. A żydek-bolszewik, Tibor Szamue- 
ly, siadał w pobliżu w towarzystwie dwóch »adju- 
tantów» i paląc swobodnie cygaro, przyglądał się 
z wyrafinowaniem nieopisanego okrucieństwa 
krwawej egzekucyi niewinnych...

Miasto przywdziało na uroczysty obchód zje­
dnoczenia armii i na powitanie głowy państwa i 
tylu znakomitych gości świąteczną szatę; zahu­
czał królewski Zygmunt, ulice zaroiły się mro­
wiem ludzi.

W niedzielę, d. 19. b. m. zajechał na dworzec 
specyalny pociąg, wiozący Naczelnika państwa i 
jego świtę. W salonie przyjęć powitał przybyłego 
dygnitarza gen. Haller, podnosząc znaczenie 
obchodu święconego w Krakowie i wybitne za­
sługi Naczelnika wobec państwa i społeczeństwa. 
W długim szeregu powozów i automobilów udał 
się Naczelnik i jego orszak do Barbakanu, gdzie 
powitał go prez, miasta Fedorowicz. Stamtąd 
podążył orszak tryumfalny wśród gęstych szpa­
lerów publiczności i wśród deszczu kwiatów, sy­
piących się z udekorowanych okien, do królew­
skiej katedry na Wawelu. Ks. Prymas i arcy­
biskup Dalbor, odziany w purpurowa szatę pry­
masowską, otoczony episkopatem polskim, ocze­
kiwał Naczelnika. Przed wielkim ołtarzem prze­
mówił ks. biskup Sapieha następującemi słowy'

»Ty, Panie, patrz na moje czyny i uczyń spra- 
wiedliwość, bo masz moc, kiedy zechcesz«. Słabość 
ogarniała nasze dusze na widok nieprzyjaciół, 
wiara była słabą, ale przyszedł wielki moment, 
gdy świat cały się wzruszył, a wojna straszna się 
rozpaliła. 1 wreszcie z morza krwi wyłoniła się 
wyspa, oświetlona _ wiatłem wolności, zjednoczo­
na, niepodległa Polska. Budujemy państwo, na­
tężamy siły, a Opatrzność nas prowadzi. Ledwo 
powstaliśmy, a już kresy napadło mrowie nie­
przyjaciół, musieliśmy bronić naszych uciśnio­
nych braci.

Rok temu, błogosławiłem zastępy śpieszące na 
odsiecz Lwowa, a teraz pod wodzą Twoją, Panie 
Naczelniku, mamy silną, zwycięską armię. Zew­
sząd biegli nasi bracia, by wstąpić do szeregów. 
Jedni śladem legionów, inni przez Murmań, biało­
ruskie puszcze, wielu przybyło z Ameryki, inni 
z zastępów nieprzyjacielskich dążyli i łączyli się,

Często kazal na placu straceń nakrywać so­
bie stół i jedząc wykwintnie podany obiad, pijąc 
ze zrabowanych naczyń najkosztowniejsze wina, 
patrzył uważnie na konających. W jedneni z 
większych miast węgierskich, podczas takiego 
właśnie obiadu, zwrócił się do towarzyszących 
mu zbirów z wyznaniem:

— Widok konania tych rozstrzelanych psów 
komunistów zaostrza mi apetyt...

Steroryzowana ludność poddawała się krwa­
wym wyrokom bolszewickiego kata z zupełnem 
odrętwieniem i z biernością. Cóż znaczyły bo­
wiem protesty ? Kiedy w Solnsku powieszono z 
rozkazu Szamuelyego pewnego urzędnika, obecny 
przy egzekucyi ojca syn powieszonego, 14-letni 
chłopiec, podbiegł do kata i zalany łzami, krzy­
knął: »Za co powiesiłeś mego ojca ? Nie jesteś 
człowiekiem, jesteś drapieżnem zwierzęciem!» — 
Szamuely, milcząc jak zwykle, wzruszył ramiona­
mi, wykonał jeden fuch ręką skrzącą brylantami 
i w dwie minuty także ciało odważnego chłopca 
zakołysało się na szubienicy.

Gdyby potworny teror bolszewizmu potrwał 
na Węgrzech parę miesięcy dłużej, byłby Szamue- 
ly wymordował tysiące niewinnych. W przede­
dniu ogłoszenia się dyktatorem, inusiał się pod­
dać, wypuścić z rąk mordercy i kata okrwawione 
berło zbrodniczej, krótkotrwałej władzy. Nie 
mogąc uciec do Austryi, jak Bela Khun, obłado-



Str. 2. •GWIAZDKA CBEBZTNWK^ Nr. 84.

by stanąć w szeregu. Przez to święte zrzeszenie 
się dla całego narodu macie prawo, by cały naród 
zgodnie stanął za wami.

Niech ustąpią różnice, oryentacye, interesy 
partyjne, by tak, jak Wy połączyliście się, tak 
cały naród stanął frontem do budowy państwa 
polskiego. Trzeba, by całe życie było ofiarą we 
wszystkich uczynkach. Wielkich rzeczy bez wiel­
kich ofiar się nie osiąga. Dla szczytnego celu 
musimy zapomnieć o otaczających nas brakach 1 
żyć życiem spartańskiem.

W królewskiej katedrze, w miejscu, gdzie 
odbywały się koronacye królów, zebraliście się 
panowie, aby zaprzysiądz miłość dla chwały i 
szczęścia Ojczyzny.

A Ty, Książe Prymasie, pobłogosław wo­
dzów, reprezentantów armii i cały naród, abyśmy 
we wspólnocie mogli dokonać wielkiego dzieła 
budowy i zjednoczenia państwa polskiego.«

Następnie udzielił ks. prymas od ołtarza bło­
gosławieństwa i zaintonował dziękczynne »Te 
Deum«. Odśpiewany na zakończenie hymn »Boże 
coś Polskę» rozpłynął się po obszernych nawach 
olbrzymiej, szczelnie zapełnionej świątyni. Zszedł­
szy do grobów królewskich, złożył Naczelnik 
na grobowcu Kościuszki wspaniały wieniec z 
chryzantemów.

Tymczasem zapełnił się rynek krakowski ol­
brzymim tłumem. Przed ołtarzem, ustawionym na 
podwyższeniu przy Sukiennicach, rozpoczął bi­
skup wojsk polskich ks. dr. Gall w otoczeniu li­
cznego duchowieństwa mszę św. polową. Naprze­
ciw ołtarza zajął miejsce w fotelu Naczelnik, po 
bokach biskupi, generałowie, dostojnicy państwa 
i delegacye, między niemi także delegacya Rady 
Narodowej i całego Śląska Cieszyńskiego, Spi- 
sza, Orawy, Czadeckiego, Poznania, Gdańska i 
Mazurów. Podczas Mszy św. śpiewał chór, woj­
sko na ewangelię, podniesienie i komunię pre­
zentowało broń a z Kopca Kościuszki oddano 
strzały armatnie.

Po mszy św. wygłosił kapelan legionów ks. 
Antosz kazanie. Nawiązując do słów: »Uczyń 
Panie dobrze Syonowi Twemu, aby budowały się 
mury Jeruzalem», podniósł, że podobnie, jak przed 
wiekiem na rynku krakowskim w chwili uroczy­
stej wśród tłumu ludu i wojska stanął Kościusz­
ko, tak i dziś w uroczystej chwili zjednoczenia 
wojsk polskich stanął na tem samem miejscu 
pierwszy żołnierz Rzeczypospolitej w aureoli na­
czelnej władzy. Kaznodzieja wyraził cześć czynom 
bohaterskich wojsk polskich i złożył hołd pole­
głym w boju o wolność; wreszcie nawoływał do 
wyrzucenia z siebie resztek jadu, jakie zaborcze 
rządy w serca nasze wszczepiały, a do służenia 
Ojczyźnie w zgodzie i jedności.

Następnie odbył się wielki przegląd wojsk 
przed Naczelnikiem, stojącym w otoczeniu gene­
rałów i dostojników duchownych i świeckich na 
podwyższeniu, w miejscu, gdzie znajduje się pa­
miątkowy kamień Kościuszki. Oddziały wojsk 
były przedmiotem gorącej owacyi ze strony pu- 

wany złotem i w blaskach jedwabnego życia snuć 
wątek rozkosznych, a czerwonych od krwi ludz­
kiej wspomnień, znienawidzony i przeklęty, 
wzgardzony i zgięty brzemieniem swych potwor­
nych zbrodni, samobójczą ręką położył kres swe­
mu nikczemnemu, zbrodniami i krwią znaczone­
mu życiu.

Na nędznem śródmieściu, w cuchnącym za­
ułku znaleziono trupa samobójcy. Tym razem 
Tibor Szamuely, którego apetyt »zaostrzał wi­
dok konania rozstrzelanych psów antykomuni- 
stów* — skąpał się w kałuży własnej krwi...

Zwłoki jego pogrzebano w pustkowiu, w po­
bliżu cmentarza żydowskiego, gdyż współwyzna­
wcy jego nie pozwolili swego cmentarza zbesz- 
cześcić trupem »czerwonego kata«. Na przeklę­
tym grobie widnieje napis krótki i sprawiedliwy: 
»Tu spoczywa człowiek krwiożerczy«...

Tak wygląda bohater komunistów, tak przed­
stawiają się rządy bolszewickie! Wszędzie, gdzie 
tylko bolszewizm na chwilę dorwał się do władzy, 
widzimy doszczętnie zwyrodniałych, szałem 
krwiożerczym owładniętych oprawców jako dy­
gnitarzy, dzierżących ster rządów. Wszędzie pa­
noszy się najwstrętniejsza zbrodnia. Działacze 
bolszewizmu głoszą ewangelię uszczęśliwienia 
proletaryatu, a są. faktycznie najohydniejszymi 
katami, wobec których w kąt idą cary i zbiry 
carskie.

publiczności. Nad rynkiem krążyło podczas prze­
glądu kilka samolotów.

Po południu odbyły się uroczyste przedsta­
wienia w obydwu teatrach miejskich, na których 
zjawił się Naczelnik. Wieczorem wydało miasto 
w dawnym refektarzu franciszkańskim dla wszy­
stkich delegacyi: z Cieszyna, Górnego Śląska, 
Orawy,, Spiszu, Mozawsza i Warmii wspólną 
wieczerzę. O godz. 10. przybył na chwilę Naczel­
nik państwa, którego przy dźwiękach hymnu na­
rodowego wprowadzono do sali w towarzystwie 
gen. Hallera. Krótkie powitanie wygłosił robotnik 
z pod Katowic, poczerń Naczelnik w kilku sło­
wach zachęcił obecnych do energicznej narodo­
wej pracy, aby ich wierność mogła wreszcie wejść 
w skład zjednoczonej Polski, aby nikt obcy nie 
mógł nami dysponować. Wśród pełnych zapału 
okrzyków opuścili dostojni geście mury franci­
szkańskie, udając się na raut do Sukiennic.

Następnego dnia odbyło się uroczyste otwar­
cie Akademii górniczej przez Naczelnika pań­
stwa.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
/

POLSKA.
Niepowodzenie strejku rolnego. Ogłoszony 

przez polską partyę socyalno demokratyczną łą­
cznie z komunistami strejk rolny nie powiódł 
się. Robotnicy na folwarkach, którzy ulegli 
chwilowo podszeptom niesumiennych agitatorów 
bolszewickich, stojących na żołdzie zagranicz­
nym i zastrejkowali, rozpoczęli w poniedziałek, 
d. 20. b. m. pracować na nowo.

Rozbicie bolszewików pod Bobriijskiem. Dzia- 
łalność dzielnych oddziałów wielkopolskich w 
odcinku Bobrujska pod dowództwem gen. Kona­
rzewskiego zakończyła się zupelnem rozbiciem 
wojsk bolszewickich, zagrażających Bobrujsko- 
wi. Wzięto 1500 jeńców, 4 działa, 22 karabiny 
maszynowe, pociąg pancerny, wielką ilość amu- 
nicyi i materyału technicznego.

Polskim komisarzem w Gdańsku został za­
mianowany Witołd Kory towski, były austryacki 
minister skarbu i namiestnik Galicyi.

Zaopatrzenie armii' Tulskiej w mundury. 
Szef francuskiej misy i wojskowej w Polsce, gen. 
Henrys, zawiadomił polskie ministeryum spraw 
wojskowych, że marszałek Foch polecił inten- 
danturze francuskiej natychmiastowe wysłanie 
większej partyi sukna dla Polski na użytek naszej 
armii. 350.000 metrów sukna wskutek rozkazu 
marszałka Focha załadowano i transport ten, 
który stanowić będzie materyał na 100.000 pła­
szczów dla naszych żołnierzy, jest już w drodze 
do Polski.

Przygotowanie do plebiscytu. Do Brestu 
przybędzie w najbliższym czasie 5000 amerykań­
skich żołnierzy, którzy są przeznaczeni do obsa­
dzenia Śląska Cieszyńskiego, Gdańska i Górnego 
Śląska. Z Brestu udadzą się do Koblencyi, skąd 
po wydaniu traktatu pokojowego senatowi ame­
rykańskiemu wyruszą na miejsce przeznaczenia.

CZECHO-SŁOWACYA.
Na Słowaczyźnie grozi powstanie. Według 

wiadomości z Pi eszburga dąży niemal cała lud­
ność słowacka do uwolnienie się od znienawidzo­
nych rządów czeskich. W wielu miejscowościach 
przyszło do poważnych i krwawych wykroczeń. 
Urzędników czeskich pobito a mieszkania ich 
splądrowano. Wojsko musiało wkraczać, ale 
żołnierze nie chcieli strzelać. Dokonano mnó­
stwo aresztowań. Zamknięto 172 polityków sło­
wackich. Między aresztowanymi znajduje się by­
ły poseł ks. Fr. J u r i g a, który już dawniej, 
jak i ks. Hlinka, przesiedział dwa lata w węfier- 
skiem więzieniu. Urzędnicy kolejowi gromadnie 
przystępują do ruchu za oderwaniem Słowaczy- 
zny od Czech.

W obronie spotwarzonego ks. Hlinki. Prasa 
czeska, szczególnie szowini^yczne organy partyi 
Kramarza, obrzuca bohaterskiego ks. TTlinkę, 
którego odwieziono do więzienia na Mirowie, 
najordynarniejszemi oszczerstwami zdrajcy sta­
nu, podszczuwacza, nędznej kreatury i innymi 
nadobnymi tytułami czeskiego leksykonu. Ucz­
ciwy odłam prasy hierze ks. Hlinkę w obronę; 
pyta się: czy się miał ten nieustraszony obrońca 
największych skarbów biednego ludu słowackie­
go, języka i religii spokojnie przypatrywać, jak 
oficerowie, żołnierze i urzędnicy czescy dopusz­
czali się najwstrętniejszych bluźnierstw przeciw 
religii, tak, że w najspokojniejszych katolikach

i ewangelikach ścinała się krew ? Albo miał się 
spokojnie przypatrywać, jak lichwiarze i paskarze 
czescy rekwirowali na Słowaczyźnie dobytek, 
gdy młody Rychtera dopuszczał się swych ha­
niebnych uczynków, albo gdy gwałtem zabiera­
no katolikom i ewangelikom szkoły wyznaniowe? 
(idy -ks. Hlinka, który gorąco kocha swoją na­
rodowość i swoją wiarę — wszak cierpiał za 
swój naród lata całe w więzieniu — broni swego 
przekonania, to go za to darzą ohydnemi prze­
zwiskami! Lichwiarze wesoło uprawiają po ca­
łej republice swe złodziejskie rzemiosło, bolsze­
wiccy Mimowie cieszą się na 28. października, 
że będą ami -stowani, różni próżniacy dalej wy­
żerają republikę, — ci wszyscy mają pokój. - — 
Tylko przeciwko mężowi, który swój naród sło­
wacki gorąco kocha, krzyczą pełnem gardłem: । 
Ukrzyżuj go!

NIEM. AUSTRYA.
Zamknięcie szkól. Jak donoszą pisma wie­

deńskie, mają być wszystkie szkoły w Wiedniu 
z powodu braku węgla od 15. listopada 1919 do 
15. lutego 1920 zamknięte.

NIEMCY.
Wykonanie traktatu pokojowego. Rada Naj­

wyższa konferencyi pokojowej odbyła d. 19. bm. 
pod przewodnictwem Clemenceaua posiedzenie, r 
na którem powzięła szereg decyzyi co do wpro­
wadzenia w życie traktatu wersalskiego. Szcze­
gólnie zarządzenia wojskowe w obszarach, ma­
jących być okupowanymi na Górnym Śląsku i 
w Szlezwigu, stanowiły przedmiot obrad. Uchwa­
lono, że mają być wszędzie użyte mieszane od­
działy wojsk ententy. W chwili okupacyi okręgi.w 
plebiscytowych przez siły ententy Niemcy będą 
obowiązani opróżnić natychmiast odnośne ob­
szary; potrzeba, aby w celu uniknięcia zamie­
szek, wojska ententy zastąpiły natychmiast żoł­
nierzy niemieckich. Opróżnienie i zajęcie teryto- 
ryów winny nastąpić jednocześnie.

Korespondencye.

Z CZECHOWIC.

Niezwykłą, a nader miłą i podniosłą obchodzi­
liśmy w niedź iclę, 5. października, w święto Ma­
tki Boskiej Różańcowej, uroczystość. Dzięki zac­
nym, szlachetnym i prawdziv ie młodzież miłu­
jącym jednostkom stanął u nas »Dom młodzieży«, 
którego poświęcenie właśnie we wspomnianą od- 
1 vło się niedzielę. Po skończeniu popołudniowego 
nabożeństwa wyruszyliśmy z pieśnią »Serdeczna 
Matko« na ustach na miejsce, gdzie tuż obok 
kościoła, przybrany w zieleń i kwiaty, skromnie, 
lecz miło, domek nasz się przedstawiał. Poświę­
cenia dokonał nasz ks. proboszcz Jan Barabasz, 
który też w swem przemówieniu wskazał na wiei 
kie i doniosłe zadanie tego domu, mającego stać 
się ogniskiem życia katolickiego nie tylko mło­
dzieży, ale i całej parafii. Gorącemi słowy wz> wal 
wszystkich do łączenia się w szeregach katolic­
kich organizacyi w tych tak ciężkich i smutnych 
dla społeczeństwa katolickiego czasach. Zły to 
żołnierz, co na wołanie wodza swego i Ojczyzny 
nie staje w szeregach walczących, zły to katolik, 
co głuchym zostaje na wołanie Namiestnika 
Chrystusowego i Kościoła, który dziś tak gorą­
co do tworzenia katolickich organizacyi nawo­
łuje w celu obrony naszej świętej, a tak zawzię­
cie zwalczanej wiary i Kościoła. Dziękczynnym 
hymnem »Ciebie Boże chwalimy« i błogosławień­
stwem w kościele zakończyła się ta podniosła 
uroczystość, która niezatarte na nas wywarła 
wrażenie. Dodać należy, że na uroczystość nasz1 
przybyły i sąsiednie Stowarzyszenia młodzieży, 
jak z Komorowie z ks. Pogłódkiem na czele, 
dalej Stowarzyszenie młodzieży ze sztandarem 1 
Kongregacya Maryańska z Mazańcowic. Przy­
było również Bractwo Apostolstwa modlitwy / 
klasztoru OO. Jezuitów z ks. Beigertcm z prze­
ślicznym swym sztandarem. Było i sporo gości, 
między innymi i ks. Mączyński z Białej.

Po poświęceniu odbyło się miesięczne zebra­
nie młodzieży w co dopiero poświęconym domu' 
Pieśnią »My chcemy Boga« rozpoczęto zebranie, 
na którem jeden z młodzieńców wygłosił piękny 
referat na temat: »Kościół w obecnych czasach 
a stowarzyszenia młodzieży«. W podniosłych 
słowach przedstawił wielkie i ważne zadania na­
szych stowarzyszeń, w tych przełomowych ill* 
Kościoła naszego czasach, wykazując, że stowa-
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zyszenia młodzieży katolickiej są prawdziwem 
ogosławienstwem dla społeczeństwa katolickie- 

k Nakoniec zwrócił się z serdecznem podzię- 
owaniern do tych, co przyczynili się du tak zbo- 

znego dzieła budowy Domu katolickiego w naszej 
Parafii; wyraziwszy ubolewanie nad postępowa- 
niem tych, co dotąd w butnej zarozumiałości 
Przeszkadzają tak błogiej działalności naszych 
stowarzyszeń, wezwał wszystkich do pracy na 

lelkiej i świętej Chrystusowej niwie.
Potem zabrał głos ks. Mączyński, naszki­

cował trudności, z jakiemi muszą walczyć organi- 
zacye chrześcijańskie wskutek wrogich nam prą- 
°w, zwłaszcza w okolicach naszych i zachęcił 
0 wytrwania na tym tak trudnym posterunku. 

Ubolewaniem podniósł nakoniec obojętność 
Starszych, którzy nie zgromadzili się na tem zgro- 
JUadzeniu w takiej liczbie, jak się tego można 
J® spodziewać. Odśpiewaniem pieśni »Boże coś 

°lskę» zamknięto zebranie tak piękne i pamiętne, 
0 pierwsze w nowo poświęconym domu.

Miłą niespodziankę sprawiła nam nasza 
Młodzież swym wieczorkiem oświatowym, uroz­
maiconym przemówieniem, monologiem, dekla- 
macyą, śpiewem i muzyką związkową, jako też 
odegraniem pięknego utworu z życia ludu wiej- 
skiego p. t.: »Los sieroty». Program był obszer­
ny, zadanie nie łatwe, ale przyznać musimy, że 
S'c świetnie z niego wywiązała. Słowo wstępne 
na temat: »Czem są stowarzyszenia młodzieży», 
wygłosił jeden z dawniejszych członków stowa- 

1 zyszenia, wzywając przytem rodziców i wycho­
wawców młodzieży, ażeby wszelkiemi siłami sta- 
rali się nakłonić młodzież do wstępowania w sze- 
regi stowarzyszenia, bo tylko tam młodzież pod­
niesie się moralnie, tam znajdzie ratunek i ostoję 
Przeciw dzisiejszym hasłom przewrotu, wyszkoli 
nucha, narodowego, tam przez postęp prawdziwie 
chrześcijański i oświatę znajdzie dobrobyt i 
^częście nie tylko doczesne, ale i wieczne.

Ślicznym czterogłosowym śpiewem oraz pię- 
*ną muzyką orkiestry związkowej, która choć 

jak to mówią — jest zaledwie w powijakach, 
zadowoliła nas zupełnie, sprawiła nam młodzież 
Prawdziwą przyjemność i rozrywkę. Zachwyca ją- 
ca była gra naszych domorosłych amatorów, to

publiczność darzyła produkujących się rzę- 
d”*yrni oklaskami. Z wdzięcznością i uznaniem 
podnieść musimy poświęcenie się i zapał naszego 
czcigodnego ks. wikarego Maultza, który umie­
jętnie i niestrudzenie prowadzi pracę kulturalno- 
oświatową między naszą młodzieżą. Niech trudy 
1 znoje hojnie nagrodzi Bóg! Dalszej pracy — 
»Szczęść Boże!«
**■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z kraju „klidu a poradku“.

KRAJ W CUKIER I ZBOŻE OPŁYWA-
Y. Berneński »Tagesbote» z d. 11. paździer- 

^’ka b. r. nr. 490 donosi za »Narodnimi Listami», 
^e czeski państwowy urząd zbożowy zwrócił się 
^0 Belgii, by tam zakupić mąki amerykańskiej. 
Obiecano mu 1400 wagonów amerykańskiej mąki 
W zamian za cukier i walutę (pieniądze). Walu- 

żądaną mogą Czesi otrzymać tylko z Francyi, 
^uszą więc ' rancyi sprzedać cukru, aby odpo­
wiednią ilość waluty na mąkę zdobyć. »Narodni 
-Listy« skarżą się, że znowu tego roku będą mu- 
sjały Czechy swój cukier wywozić w zamian za 
inne towary. Całą winę zwalają na agraryuszów 
czeskich, którzy nie chcą dostarczyć odpowiednie- 

kontyngentu zboża. Wskutek tego będą Cze- 
^"y inusiały z zagranicy sprowadzić 35.000 wa- 
fo%ów zboża, które tego roku będzie trzeba za- 
£ Qcić, podczas, gdy przeszłego roku zboże to 
Prawadzono na kredyt amerykański. — Tak pi - 
^ nie krakowski »Kuryer Ilustrowany«, lecz 

OrSan Kramarza »Narodni Listy« 1
MAKA I CHLEB Z DNIA NA DZIEÑ 

KSZE. »Tagesbote« z d. 12. października b. r. 
r- 492 pisze: Morawscy rolnicy odbyli dnia 11. 

*n. posiedzenie, na którem między innemi ob- 
adowano nad złą jakością mąki i chleba. Przed- 
ozono próbki mąki i chleba z rozmaitych okolic 
loraw, których jakość była bardzo zła. Analizy 
ego chleba i mąki wykazują, że mąka u nas sta- 
e się pogarsza... Następnie obradowano nad 
Wytycznym brakiem materyału na opał i oświe- 
eme. Uchwalono zwrócić rządowi uwagę na roz­

paczliwy stan szerokich warstw ludności! — 
Nkny dobrobyt, kiedy rolnicy muszą zwracać 
w%M na »rozpaczliwy stan» ludności!!

W PRADZE NIE MAJA MAKI! »Prager 
%blatt« z d. 12. b. m. nr. 241 pisze: »Praski

i Urząd aprowizacyjny donosi: Od 13. do 18. b. in. 
będzie się na karty chlebowe 235. tygodnia sprze­
dawało na razie pół kilograma mąki pszennej do 
gotowania, pół kilograma krup i ćwierć kilograma 
mąki żytniej lub jęczmiennej.» Dzień przedtem 
w nr. 240. pisze tasama gazeta: W przeszłym ty­
godniu nie nadeszło 6 wagonów mąki. Wskutek 
zupełnego braku mąki zarządzono w tym tygo­
dniu sprzedaż tylko dla karmiących matek i cho­
rych. Dopiero od wczoraj zaczęto mąkę sprzeda­
wać i tym, którzy w ubiegłym tygodniu nie otrzy­
mali. Z 14 wagonów mąki pszennej z młynu ak- 
cyjnego przekazano część gdzieindziej (na Śląsk 
— red.). Tylko z trudnością będzie można w 
przyszłym tygodniu rozdzielać mąkę na kartki. 
Ziemniaki będą do poniedziałku wysprzedane... 
Mięso będzie się sprzedawało tylko dla chorych. 
I Czesi mają czelność głosić, że w ich kraju niema 
biedy!

A MUZYCZKA FIRLI, FIRLI... Dawali 
już Czesi mąkę, dawali cukier, spirytus i t. d., 
byle tylko skaptować nasz lud śląski. Widocznie 
jednak ciężko idzie »robota», bo od starszych 
przerzucili się do młodzieży a jako, że największy 
spryt każdy Czech okazuje do muzyki, więc tego 
środka obecnie używają. W ostatnich dniach ob­
jeżdża wojskowa muzyka skądś z Ostrawy gmi­
ny poza linią demarkacyjną i urządza koncerty, 
a wieczorem tańce. Zaproszenie na tańce odbywa 
się tak samo, jak w panoramach i menażeryach: 
»Jen dal, panove! jen dal! jeden deset krejcarów, 
żadnych dwacet, jen deset!« — z Łą tylko różni­
cą, że od chałupy do chałupy chodzą z wielkim 
bębnem, grzmocąc pod oknar^i: bum! bum! i 
»podte devczata tancovat, podle, to nic ne stoi!« 
Lecz i to jednakże nie pomaga, sala świeci pustką. 
Wreszcie nieznabogi biorą się jeszcze na inny 
sposób. Wrzeszczą wszędzie, że w czeskiei repu­
blice niema Boga, precz z Kościołem, do figur 
świętych strzelają i przewracają je, dla plebiscytu 
jednak znalazł się Pan Bóg w Czechach. Oto w 
niedzielę niespodzianie przyjechała do Gnoj­
nika muzyka z Frydku i grała z zacięciem nod- 
czas mszy świętej. Podobnie i w innych gminach! 
Ludziska z oburzeniem przypatrują się sztuczkom 
czeskich komedyantów. A strójcie sobie hece — 
powiadają — kuście bezbożniki nawet w koście­
le, już my was dobrze znamy, faryzeusze!

CZESKI ZAMACH NA SŁUŻBĘ FOL­
WARCZNĄ NA SLASKU. W powiecie frydec- 
kim usunęli Czesi z folwarków byłego arcyks. 
hryderyka całą służbę i obsadzili legionarzami. 
Śląski chłop, dziedzic ziemi piastowskiej, musi 
ustąpić przybłędzie czeskiemu. Czesi rugują nas 
Ślązaków z własnej ziemi, chociaż rozstrzygnię­
cie jeszcze nie zapadło. A co będzie później. Przy­
kłady mamy już ze Słowaczyzny. Usunęli tam 
już wszystkich Słowaków z urzędów i szkół, wie- 
lu zanikli w więzieniach i sprowadzili samych 
Czechów. Za czasów austryackich był tam nad­
miar urzędników, dzisiaj Czesi mają ich jeszcze 
o 28.000 więcej, niż mieli Węgrzy. Ten sam los 
gotują nam na Śląsku.

ZAMKNIJCIE BUDĘ — ROZPISZCIE 
WYBORY. Pod powyższym tytułem pisze socy- 
alistyczna »Wahrheit« z Ostrawy: »Tylko jedno 
państwo nie rusza się, tylko jedno państwo nazy- 
wa się »republiką«, uważa się za demokratyczne 
i ma nawet socyalnego demokratę prezydenta mi­
nistrów od parady i nie myśli o rozpisaniu wy­
borów. Republika czesko-słowacka istnieje już 
prawie rok i prawie tak długo panuje tutaj z wy­
kluczeniem Niemców, Madziarów, Polaków, Ru­
sinów a po wyrzuceniu Słowaka ks. Hlinki i jego 
przyjaciół, właściwie także Słowaków, — t. zw. 
Zgromadzenie Narodowe. Blizko połowa ludno­
ści tego państwa musi od miesiąca znosić fabry- 
kacyę ustaw, które dokonują niesłychanych rze­
czy w lekceważeniu praw wszystkich nie Czechów. 
W Pradze siedzi kilkudziesięciu panów, którzy 
widocznie boją się wyborów bardziej niż dyabeł 
święconej wody. Czyżby się bali, że wybory wy- 
każą dobitnie przed całym światem, że państwo 
to jest tworem szowinistyczno-imperyalistycz- 
nej manii wielkości? Na Boga, my Niemcy nie je­
steśmy winni, że doszło do tego. Przypatrywali­
śmy się dosyć długo. Około tysiąca ustaw uchwa­
lono w Pradze w ostatnich dziesięciu miesiącach, 
ustaw, które sięgają głęboko w życie każdego 
Niemca, głęboko w naszą kieszeń. Teraz chcemy 
także i my zabrać głos. Mamy jeszcze mały ra­
chunek do wyrównania. Dlatego: Zamknijcie bu­
dę — rozpiszcie wybory.

Z Cieszyna i okolic .

ZGROMADZENIE LUDOWE »ZW. ŚL. 
KATOLIKÓW« odbędzie się w niedzielę, d. 25. 
października o godz. 4. po południu w sali p. Wei­
nera w Jasienicy.

AWANS. Prezydyum Rady Narodowej 
przyznało dyrektorowi państwowej szkoły realnej 
z językiem wykładowym niemieckim w Cieszy­
nie Robertowi W a 11 e c z k o w i VI. rangę.

NOMINACYA. Prezydyum Rady Narodo­
wej zamianowało dyrektora państwowego gimna- 
zyum z jęz. wykł. niemieckim w Cieszynie dra 
Maurycego Landwehra wizytatorem niemieckich 
szkół średnich na Śląsku Cieszyńskim z pozosta­
wieniem go na dotychczasowem stanowisku.

POLSKI ZWIĄZEK NIEWIAST KAT. 
zaprasza na Walne zebranie, pierwsze po woj- 
nie, które się odbędzie w niedzielę, dnia 26. paź­
dziernika b. r. punktualnie o godz. 2. po południu 
w sali »Dziedzictwa« w Cieszynie (Stary Targ 4). 
Porządek obrad: 1 Zagajenie. 2. Sprawozdanie 
z działalności Związku za czas od ostatniego 
Walnego zebrania. 3. Referat: Zadania i cele Pil­
skiego Związku Niewiast katolickich na przysz­
łość. 4. Dyskusya. 5. Referat: Związek a plebis­
cyt. 6. Dyskusya. 7. Wybór zarządu i komisyi 
rewizyjnej. 8. Wolne głosy. Na to zebranie za­
prasza się delegatki niewiast katolickich z całego 
Śląska, szczególnie delegatki katolickich organi­
zacyi kobiecych.

Niewiasty katolickie! W czasach obecnych, 
tak ważnych dla nas wszystkich, musi kobieta 
polska zająć odpowiednie stanowisko. Jak wszy­
scy na świecie, tak i kobiety muszą się organi­
zować. Dla niewiasty katolickiej jest miejsce 
tylko w organizacyi katolickiej. Dlatego niech 
w niedzielę jak najszczelniej wypełni się sala 
»Dziedzictwa« niewiastami katolickiemi wszel­
kiego stanu i wieku, które rozumieją ważność 
chwili! Zjawcie się jak najliczniej z całego 
Śląska. Wydzial.

KURS WYDZIAŁOWY. Prywatny kurs 
wydziałowy, projektowany przez P. T. P., nie 
odbędzie się, ponieważ Komisya Szkolna w naj­
bliższym czasie urządzi publiczny kurs wydzia­
łowy. Wpisy na kurs będą ogłoszone później. — 
Zarząd Główny P. T. P.

»PRAWDOMOWNOŚĆ „ŚLĄZAKA"*. W 
jednym z ostatnich numerów »Ślązaka», wycho­
dzącego obecnie — jak wiadomo — w Mor. O- 
strawie, twierdzi jakiś tęgi Ślązakowiec, że go­
spodarstwo p. Obracaj a w Próchnej podpalili 
żołnierze polscy. Mieliśmy sposobność rozmawiać 
o tej sprawie z kilku ludźmi z Próchnej, którzy 
nam oświadczyli, że wielu ludzi cieszy się z nie­
szczęścia Obracaj a, będąc zdania — czy słusznie 
czy niesłusznie, w to nie wchodzimy — że pobie­
rał wysokie ceny za żywność przezeń sprzedawa­
ną. Zdaje się więc, że pożar spowodowany zo­
stał przez jakiegoś mściwego człowieka, który 
zapłaciwszy może trochę drożej za zboże lub 
ziemniaki, wylał swą żółć w sposób zbrodniczy 
i potępienia godny. Ludzie ci opowiadali nam, że 
nikt — o ile im wiadomo — nie posądza wojska 
polskiego o podpalenie Obraca ja. Widzicie więc 
czytelnicy, jak »prawdomównymi jest »Ślązak» 
i jak kłamliwie umie on informować publiczność, 
gdy się rozchodzi o zwalenie jakiejś winy na 
Polaków i o spotwarzenie wojska polskiego. 
»Ślązak« rzuca obecnie największe obelgi na woj­
sko polskie, podczas gdy wszystko, co czeskie, 
wychwala pod same niebiosa. Może być, że żoł­
nierze polscy wyrządzili gdzieniegdzie rolnikowi 
szkodę, ale takie rzeczy zdarzają się w każdej 
armii, a nie jedynie w armii polskiej, jak »Ślą­
zak* twierdzi. Czyż czeskie wojsko mało wy­
rządziło szkód podczas swego pobytu na obsza­
rze polskim? Czytelnicy najlepiej mogą to osą­
dzić. U p. Gawłowskiej w Krasnej przy 
Cieszynie zakwaterowali Czesi 65 koni i żołnie­
rzy na cały tydzień podczas inwazyi. Kęnie by­
ły wyłączenie karmione owsem, sianem i słomą p. 
Gawłowskiej. A ile szkody wyrządzili żołnierze 
czescy, to już samemu Panu Bogu wiadome. 
Na odszkodowanie nie otrzymała p. Gawłowska 
ani halerza. Ciekawi jesteśmy, ćoby w tym wy­
padku uczynił był pierwszy lepszy Ślązakowiec? 
Wątpimy, czyby z miłości do Czechów, która mu 
tak głęboko siedzi w kościach, zrzekł się był wy­
nagrodzenia. A takich wypadków, jako powyż­
szy, możnaby naliczyć na setki. Byłoby rzeczą 
bardzo wskazaną, gdyby poszkodowani przez 
wojska czeskie zechcieli ogłaszać swoje szkody 
w pismach polskich. Dowiedziałby się wówczas 
»Ślązak», że krzywdzicieli ludności polskiej szu­
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kać trzeba po stronie czeskiej, a jeżeli posiada 
jeszcze krztę uczciwości, dalby wojsku polskie­
mu spokój.

CENY SOLI BYDLĘCEJ. Wydział skar­
bowy Rady Narodowej zawiadamia, że ceny soli 
bydlęcej, sprowadzonej z Wieliczki przez ! iekk)- 
Bialski Bank eskontowy i wekslowy w Bielsku, 
na zasadzie zezwolenia z dnia 24. października 
1919. 1. VII.-4380, ustanawia się aż do odwołania 
jak następuje: oj przy sprzedaży całymi wagona­
mi po 48 K 64 h za 100 kg stacya Bielsko; b) przy 
sprzedaży w małych partyach i pojedynczych 
workach po 50 K 64 h za 100 kg loco magazyn 
w Bielsku. Ceny rozumieją się wraz z opakowa­
niem. — Wydział skarbowy Rady Narodowej: 
P a w 1 i t a.

WĘGIEL DLA ROBOTNIKÓW. Jak wia­
domo, zaprowadzono obecnie na Śląsku kartki 
na /węgiel. Aby robotnicy (rozchodzi się przede- 
wszystkiern o Dziedzice i Czechowice), którzy 
pobierali dotąd węgiel od przedsiębiorstw .fabry­
cznych, nie pobierali węgla podwójnie, zarządził 
inspektorat węglowy wstrzymanie wydawania 
węgla robotnikom przez przedsiębiorstwa. Z po­
wodu tego powstało wśród robotników wielkie 
niezadowolenie. Aby robotnikom pójść na rękę, 
zmienił inspektorat węglowy swe pierwotne za­
rządzenie i zgodził się na dalsze pobieranie wę­
gla przez robotników w przedsiębiorstwach fa­
brycznych pod warunkiem, że robotnicy oddadzą 
tam przy poborze węgla swą kartkę na węgiel. 
Sprawa ta więc załatwioną został ku zadowole­
niu robotników.

NA ZAKŁAD ZUPNY W BOBRKU złoży­
li członkowie miejscowej Straży pożarnej pod­
czas imienin naczelnika Straży pożarnej p. Fran­
ciszka Wojtka 79 K; p. Kałuża Franc., zegar­
mistrz, nieprzyjęte za naprawę zegaru szkolnego 
16 K; nieprzyjęte za owoce 6 K. Za dary te skła­
da serdeczne »Bóg zapłać* Kierownictwo zakładu 
zupnego.

U NAS A GDZIE INDZIEJ. Przeżywamy 
nowy okres jakiegoś dziwnego nastroju, obja­
wiającego się w ustawicznych, po większej czę- 
ici i1ieuzasadnionych narzekaniach i skargach 
prawie w każdym stanie. Przyczyną tego nie są 
złe stosunki u nas, lecz raczej fałszywe przedsta­
wianie niby lepszych stosunków u naszych są­
siadów przez szpiclów i agitatorów czeskich. Na 
dowód mogę przytoczyć kilka przykładów z co­
dziennego życia. Oto spotykam w Cieszynie w 
restauracyi znajomego przyjaciela, zajadającego 
wyborną pieczeń wieprzową z kapustą i popija­
jącego niezłe winko. Na zapytanie moje, jak się 
mu zresztą powodzi, odpowiada bez ogródek: 
»Ach, kiepsko, bo jeść niema co, wszystko dro­
gie, a do tego nic nie można kupić.» Co za iro­
nia ! Znam tego jegomościa od kilku lat i stwier­
dzić mogę, że przed wojną nigdy nie mógłby 
sobie pozwolić na tak wyborny obiad i nigdy go 
też w tak eleganckiem ubraniu nie widziałem. 
Kiedy wreszcie ów malkontent, wyciągając pa­
pierośnicę, chciał mię uraczyć »egipskim«, wten­
czas zacząłem się wymawiać, że to przecież zby­
tek szafować takim specyałern. Widocznie się 
mój przyjaciel poznał na minie, bo powiada: »Nie 
jest znowu tak źle, jak sobie myślisz.« Jeżeli się 
przed chwilą uskarżałem, to czyniłem to więcej 
z przyzwyczajenia, bo przecież dzisiaj prawie 
wszyscy tak czynią. — Jakżeż inaczej jest u na­
szych serdecznych sąsiadów. W Niemczech, gdzie 
faktycznie panuje nędza, nikt nie narzeka, prze­
ciwnie, słyszeć można same poch wałki, że wszyst­
kiego w bród, bo też nie tylko sami Niemcy u- 
mieją robić dla siebie reklamę, lecz my sami ro­
bimy im jeszcze większą, powtarzając u nas bez­
myślnie ich przechwałki. Czech potrafi wypić 
niesłodzoną kawę, byle tylko zapchać cukrem 
pogranicze śląskie, gdzie się ma odbyć plebiscyt. 
Znam pewnego obywatela z poza linii demarka- 
cyjnej, który się popisuje w restauracyach cie­
szyńskich ze swoim cukrem kostkowym, sam so­
bie słodzi herbatę podaną sacharyną, a cukier 
wspaniałomyślnie oddaje tym gościom, którzy 
robią kwaśną minę do sacharyny. Możnaby przy­
toczyć setki podobnych przykładów, które wska­
zują na ten smutny objaw wiecznego niezadowo­
lenia u nas. Nie jestem przeciwnikiem wszelkiej 
krytyki, owszem, rozsądne słowo, uwzględniają­
ce chwilowe trudne stosunki, wypowiedziane w 
odpowiedniej chwili i na stosownem miejscu 
dużo może naprawić, lecz bezmyślne wymyśla­
nie, które możnaby nazwać wprost epidemiczną 
chorobą zła nie naprawi. Oby okres ten przykry 
jak najprędzej pominął a nastąpiło otrzeźwienie, 
zdążające do skupienia wszelkiej energii i pra- 

cy dla wspólnego dobra i chwały naszej Ojczy­
zny. — Obserwator.

Z CIERLICKA. (Nieudalc zebranie Śląza- 
kowców.) W niedzielę, dnia 19. b. m. gruchnęła 
tu wieść, że osławiony Kożdoń przybędzie do na­
szej gminy, by werbować tutejszych obywateli 
dla Czechów. Rozlepiono polskie afisze, rozdzie­
lano polskie broszurki i pisma ulotne, obiecywano 
każdemu, kto przybędzie na zebranie »głowę cu­
kru, 5 kg szpeku, chłopom trochę tabaki, babom 
zaś kawy«. Ale mimo tych obietnic zebranie się 
nie odbyło dla zupełnego braku słuchaczów. Przy­
jechał wprawdzie oberwajda Kożdoń z wielką 
paradą, bo na < :eskim automobilu w towarzy­
stwie błędowskiego poczmistrza Nesvadby, dwóch 
tajnych ajentów policyjnych i kilku żołnierzy, 
którzy się przed lokalem zebrania przechadzali, 
prawdopodobnie dla utrzymania »klidu a porzad- 
ku», przyszedł też »mąż zaufania« Czechów, 
górnik 11 oleksa, pochodzący z Brennej, człowiek, 
który źle pisze, jeszcze gorzej czyta, lecz mimo 
swego analfabetyzmu wciąż i wszędzie bruździ 
i warcholi, tak, że go z szybu wydalić zamierzają. 
Czesi uczepili się go tak, jak rak ścierwa, bo nie 
mieli lepszego, a płacą mu za agitacyę — jak sam 
zeznał — »25 K dziennie, łacne rzeczy na kuszule« 
i przyrzekli na Wypadek, żeby Polacy Śląsk za­
brali, zamek w Pradze. Na owe zebranie przyszło 
kilku Polaków, którzy chcieli być świadkami ca­
łej ślązakowsko-husyckiej komedyi, ale oprócz 
nich nikogo w sali nie było. Nie przybyli daw­
niejsi zwolennicy Kożdonia i jego stronnictwa, 
bo z podłym zdrajcą narodu nie chcą mieć nic 
wspólnego, nie przybyli ani nawet jego przyja­
ciele, którzy brali udział w taj nem posiedzeniu, 
zwołanem przez Kożdonia w Błędowicach i któ­
rzy dotychczas z nim po kątach i potajemnie »cza- 
chmarzą«, bo przyjść się wstydzili, nie przyszli 
ani płatni agitatorzy ślązakowscy, bo się przyjść 
bali, nie przybyła ludność miejscowa, bo jest o 
tyle uświadomiona i uczciwa, że się nie chce ani 
spotkać z judaszem, będącym na żołdzie czeskim. 
A szli! Kożdoń odjechał ze swym sztabem po u- 
pływie kilka minut, bo się mu bardzo śpieszyło. 
Czekajmy tylko cierpliwie, przyjdzie czas, kiedy 
się my, Polacy, odwdzięczymy agitatorom i na­
ganiaczom czeskim, damy im też 25, ale nie ko­
ron, ale czegoś innego, bardzo »łacne rzeczy» na 
lub pod koszulę, a wybierzęmy dla nich zamek 
bliżej niż w Pradze, a opatrzony w dobry klucz. 
Co się komu należy! Uroczyście i stanowczo wy­
pieramy się, my robotnicy polscy, takiego zdraj­
cy między nami, który za judaszowskie pieniądze 
zdradza swych współbraci. — Robotnicy.

Z DZIEDZIC. Stowarzyszenie katolickiej 
młodzieży w Dziedzicach poczuwa się z okazyi 
uroczystości poświęcenia sztandaru w dniu 5-go 
października do miłego obowiązku złożyć serde­
czne podziękowanie ks. prob. Kasperlikowi, ks. 
wik. Hermannowi za radę i pomoc w urządzeniu 
tak wzniosłej uroczystości, ks. prof. Mączyńskie- 
mu z Białej za odprawienie mszy św., ks. sekret. 
Biłce z Cieszyna i ks. Maultzowi z Czechowic 
za asystę, Kongregacyi Maryańskiej dziewcząt 
za złożone dary ,do bufetu, za ofiarowaną wstę­
gę do sztandaru i za prace około przystrojenia 
kościoła, lokalu i sali. Również składa podzięko­
wanie wszystkim bratnim stowarzyszeniom, Stra­
ży pożarnej z Dziedzic, Zabrzega i Czechowic za 
przybycie i wzięcie udziału w obchodzie uroczy­
stym i wszystkim tym, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do uświetnienia tego dnia 
i złożyli ofiary przy wbijaniu gwoździ. Za wy­
haftowanie ślicznego sztandaru należy się SS. 
Felicyankom w Dziedzicach serdeczne »Bóg 
zapłać 1«

Z KARWINY. (Zaproszenie). Pozostali 
członkowie Wydziału Tow. gimn. »Sokół« w 
Karwinie zwołują na niedzielę, dnia 26. paździer­
nika b. r. o godz. 1. po południu Walne zgroma­
dzenie w sali katolickich robotników »Praca». 
Z powodu wielkich zmian, jako też doniosłości 
chwili obecnej uprasza się wszystkich członków 
»Sokoła«, jako też wszystkich, którym sprawa 
»Sokoła» leży na sercu o najliczniejsze przy­
bycie. — Wydział.

Z KISIELÓW A. Dnia 16. października ob- 
chod: da tutejsza obywatelka p. Zuzanna Sztwier- 
tniowa, wdowa po rolniku i długoletnim wójcie 
ś. p. Janie Sztwiertni 60-letni jubileusz swych 
urodzin. Z powodu tej uroczystości zebrała się 
w św. Jadwigi cała rodzina jubilatki, jak również 
przyjaciele z miejsca i okolicy, by tej zacnej 
matce i miłej przyjaciółce złożyć swe życzenia. 
W imieniu najbliższej rodziny gratulowała jubi-

latce córeczka pp. Ponców, zaś kierownik szkoły 
: Ogrodzonej, p. Martinek, przemówił w imienit 
przyjaciół, życząc, by Pan Bóg użyczył jubilatce 
jeszcze długich, wolnych od łez i zmartwień lat 
życia.

ZH SKOCZOWA. W sobotę, dnia 25. paź­
dziernika b. r. odbędzie się o godz. 10. przeć 
południem w polskiej szkole ludowej i wydz. * 
Skoczowie posiedzenie Polskiego Kółka Pedago­
gicznego skoczowskiego z następującym porząd­
kiem obrad: 1. Zagajenie. 2. Protokół. 3. Referaty 
(Bolek, Waszek). 4. Sprawozdanie (sekretarza, 
delegata i skarbnika). 5. Wybór skarbnika i chór- 
mistrza. 6. Przyjmowanie nowych członków. 7 
Sprawy bieżace. .8. Wnioski i życzenia. Uprasza 
się o pewne przybycie P. T. kolegów. — Zarząd.

Poszukuje się 
posługacza

za dobrą zapłatą. Wiadomość w Administracje 
»Gwiazdki Cieszyńskiej«.
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Chłopca do nauki 

przyjmie zaraz KAROL PRZYBYŁA, kowal 
w Stonawie.

V

Ucznia

z porządnego domu przyjmie zaraz JÓZEF 
GAŁUSZKA, krawiec w Raju.

Palacz piecowy 

specyalista w wypale dachówek zostanie zarai 
przyjęty do Fabryki dachówek Braci Wrońsk: ;b 
w Gorlicach. Reflektuje się tylko na pierwszo­

rzędną siłę.

Z powodu przesiedlenia się pewnej rodziny 
do miasta są

3 dojne bezrożne kozy

wraz z 10 centn. met . siana do sprzedania — 
Wiadomość w polskiej szkole ludowej w Śred 

mem Jaworzu. ’
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W Boguminie mieście przy kościele parafial­
nym jest do obsadzenia natychmiast 

posada organisty.

Znajomość języka polskiego i niemieckiego 
wymagana. Zgłoszenia do Urzędu parafialnego 

w Boguminie mieście. *
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Poszukuje się starszej, zdolnej 
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do kasyna urzędniczego. Oferty z podaniem do­
tychczasowego zajęcia i żądanej płacy przesłać 
należy do Towarzystwa Akcyjnego Zakładów 
Hutniczych i Górniczych (dawniej Dr. Lowitsch 

i Ska) w Trzebini.

Edykt licytacyjny.

E 47/19 (2). Dnia 31. października 1919 o 
godz. 3. po południu odbędzie się w podpisanym 
sądzie w sali nr. 5. sprzedaż przymusowa realno 
ści: Łąka szałasowa Steblonka, parc. budowlana a 
szopą 125, parcele rolne 1667 i 1668 w Milikowif 
w. h. 1. 103. Wartość szacunkowa 4.500 K, najniż­
sza oferta 4.500 K.

Prawa, któreby niniejszą licytacyę czyniły 
niedopuszczalną, muszą być najpóźniej w dniu li- 
cytacyi przed jej rozpoczęciem w sądzie zgłoszo­
ne, gdyż inaczej nie mogłyby być już więcej pod­
niesione na niekorzyść kupiciela, który realność 
wymienioną w dobrej mierze nabył.

Zresztą wskazuje się na edykt licytacyjny, 
ogłoszony na tablicy sądowej.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, 
d. 10. października 1919.
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■Wydawca i Ka. Mmi Lenden w Cłeaeywe. Brekamia »Dełedrlefwa« w Weaeynle. OJyewMełeley redelrtere Jee Polek
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trasza 
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Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie

Ceea a przesyłką pesetową:
całorocznie 
Półrocznie . 
kwartalnie .

. 24

. 12
6

K
Numer pojedynczy 30 hal. "WE )^> Numer pojedynczy 30 hal.

Bex przesyłki pecetowej:
całorocznie 
półrocznie . , 
kwartalnie . .

20
10 

S

K

Numera pojedyncze ma na układzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reickmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razewski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakeyi i Administracji «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Zn ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

racyi
Rocznik 78. W Cieszynie, sobota, 25. października ISIS,
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Wszyscy na pokład!

Kiedy się nad morzem niebo chmurzy, bły­
skawice i gromy rozdzierają duszne powietrze a 
burzące się fale morskie zapowiadają gwałtowną 
bui zę, wtedy na okrętach rozlega się ostry roz­
kaz: wszyscy na pokład! Nikt nie śmie pozostać 
w swojej kajucie, lec z każdy musi swe siły od 
dać na użytek dobra publicznego, dla obrony za­
grożonego niezwykłymi wypadkami okrętu.

Dla naszego Sląska nadeszły czasy, jakich 
jeszcze nie przeżywał nigdy, an i też może po raz 
drugi przeżywać nie będzie. To, czego w ciągu 
tysięcy lat nasi przodkowie nie przechodzili, to 
ma się stać naszym udziałem. My naszymi glo­
sami rozstrzygniemy, dokąd Śląsk będzie należał. 
Od naszych głosów i od naszych zabiegów będzie 
zależało, czy nasz kraj i nasz lud będzie nareszcie 
ściśle połączony z polską macierzą, czy też miał­
by się dostać pod wieczne jarzmo czeskie.

Nic wykłe czasy wymagają niezwykłych 
wysiłków. Dlatego dziś hasłem ogólnem, rozka­
zem, od którego się nikomu usunąć nie wolno, 
jest: Wszyscy na pokład! Nie wolno nikomu od 
wspołpr, ^ się wymaM iać, każdy musi wszyst­
kich swych sił użyć, by poruszyć wszystkie sprę- 
żyny, wykorzystać wszystkie sposoby celem u- 
Świadonnenia naszego ludu, tumanionego przez 
licznych agitatorów czeskich, uwijających się po 
naszych polskich miastach i wioskach.

Pamiętać nam należy, że Czesi posługują się 
najwstrętniejszymi sposobami, by do każdej gmi­
ny przemycić jakiegoś męża zaufania. Któż nie 
spotkał tych elegantów, którzy niby chcą sku­
pywać jaja i masło a kończą na namiętnem wy­
chwalaniu czeskiej republiki? Rozszerzają ohy­
dnego »Ślązaka«, lataki, wydawane przez Cze- 
«hów, zawierające najgorsze i najwstrętniejsze 
oszczerstwa, rzeczy, wyssane z palca. Któż nie 
słyszał, jak to Czesi nawet parobków wysyłają, 
którzy proszą u polskich gospodarzy o służbę, a 
przyjęci, zaczynają zaraz agitacyę za pepikami ? 
To jest kilka przykładów, jak przebiegle walczą 
Czesi, byle złapać nieuświadomionych lub tuma­
nionych obietnicami w swe sieci.

Na taki sposób walki o dusze musimy zna- 
" leźć odpowiednią broń, a tą jest rzutkość, orga- 
nizacya i poświęcenie. Wszystkie sprawy plebis­
cytowe załatwia Komitet plebiscytowy (Cieszyn, 
Hotel Centralny, naprzeciw głównego dworca). 
Tam się koniecznie każdy powinien zgiosić, każ­
dy, kto czuje, żeby swemi wskazówkami i radami 
mógł się sprawie polskiej w czasie plebiscytu 
przysłużyć. Tam należy donosić o wszelkich nad­
użyciach czeskich, o usposobieniu pojedynczych 
ludzi, tam należy zwracać się po dyrektywy i po 
wszelką pomoc.

Od tej pracy nikomu wymawiać się nie wol­
no ! Wszyscy musimy według sił pracować. Kto 
ma zdolności więcej, więcej znajomości, rzutko- 
ści i wyrobienia, powinien tych darów dziś zwła­
szcza należycie używać.

Obowiązek ten ciąż) na nas wszystkich. Dziś 
nie jest czas na to, by narzekać w kącie i prze­
zywać przy kieliszku na jakieś braki. Dzisiejsze 
czasy domagaj a się od wszystkich hartu, otwar­
tości, ciętości i nieugiętości. Przeciw zarzutom 
czeskim musimy śmiało i stanowczo występować, 
agitatorów podawać do wiadomości Komitetu 
plebiscytowego, nie pozwolić, by nasze gminy 
stały się śmietnikami, do których Czesi wrzucają 
codzień setki latakow lub Ślązaków»!

Rozchodzi się o dobro naszego kraju, o los 
nas samych i całych pokoleń. Błogosławieństwo 
lub przekleństwo potomnych spadnie na naszą 
głowę. Plebiscyt to nie jest sprawa taka, jak wy­
jazd pociągiem na jarmark; jeżeli zapomnę, no 
to pojadę na przyszły raz! Plebiscyt nie jest 
sprawą, którąby można czynić zależną od głowy 
cukru, kilograma mąki lub litra spirytusu. Tu się 
rozchodzi nie o to, czy będziemy mieli na kilka 
dni żywności, smakołyków lub tytoniu podostat- 
kiem, lecz o całą naszą przyszłość. Rozwagi na 
dalszą metę. Każdy prawdziwy Ślązak musi dojść 
po dokładnem zastanowieniu się do wniosku, że 
lud śląski musi należeć do Polski. »Cudze chwa­
licie, swego nie znacie!» trzeba głośno odpowie­
dzieć tym łapczywym, zmateryalizowanym wy­
rodkom, którzy gotowi za fajkę tytoniu, za bu- 
telę gorzały sprzedać Czechowi swą duszę i du­
szę swych potomków.

Każdy niech zrobi swoje! Niech idzie w lud, 
uświadamia i organizuje obronę przeciw zakusom 
czeskim! Pokażeniy, że nawet sto milionów już 
nie koron, ale nawet czeskich agitatorów nie na­
kręci ani nie zbałamuci naszego polskiego ducha!

Wszyscy na pokład!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ml

Jak okradali Polskę o icerowie

czescy.

W Dęblinie za czasów austryackich był »me- 
nazemeistrem» dla blizko stu oficerów Czech p. 
leutnant Klein z Prahy. Gdy trzeba było co'-ku­
pić do kuchni, brał z sobą kilku żołnierzy i na- 
hajkę i siadał na bryczkę i zajeżdżał na targ.

Tam podchodził od jednej baby za drugą i za­
bierał tyle koszów z masłem, jajami i kurczętami, 
ile tylko chciał. Kobietom, zanoszącym się od 
płaczu, rzucał na ziemię pieniądze zupełnie we­
dług swej woli. Jak się kto bronił, to bił po gło­
wie nahajką.

Doszło do tego, że nikt nie chciał już nic na 
targ nosić i targi ustały, bo p. Klein stał się po­
strachem w okolicy Dęblina.

Zato pan generał chwalił p. lajtnanta a pano­
wie oficerzy jedli wykwintnie i napól tiarmo. —• 
A to wszystko, żeby dostać jaki order lub krzyż 
austryacki na swe »czeskie srdce«.

Na dalsze jarmarki do Miechowa, do Pu­
ław lub Kurdwa wybierał się automobilem. Za­
jechawszy tam, tosamo robił, co w Dęblinie. Ku­
pował za bezcen, płacił byle co. Były n. p. pro­
sięta, wtedy odkomenderował żołnierzy: »Vemte 
ich pet« i żołnierze jedno za drugiem ładowali 
na automobil. Pan lajtnant rzucił za każde po 
kilkanaście koron i wio do domu z kwiczącemi 
ze zdziwienia prosiętami.

To trwało przez cały rok 1916. W jesieni wy­
brał się na jarmark do Miechowa. Spodobał mu 
się młody półroczny koń. Ujął za uzdę i chcial 
odprowadzić, nie pytając się o cenę. Chłop zaczął 
bronić swego mienia. Wtedy Klein, bohater cze­
ski, co nigdy frontu nie w 'dział, uderzył trzy
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Jura I Jónek.

Jura: Kanysz tak kitujesz, Jano?
Jónek: Wymienić ty czerwione szmaty, co 

jeszcze zostały na pamiątkę po niebodze Austryji. 
Jużech był na urzędzie podatkowym dwa razy, 
alech tam nic nie sprawił, boch nie wiedzioł, kie­
dy to tam pram wekslują, dzieproch sie wczora 
dowiedzioł, że jeny od dziewiątej do jedenostej 
rano a tam był ścisk, żech sie nimóg doprać ku 
oknu.

Jura: Moc mosz tego czerwionego śmiecio?
Jónek: Kierysi reński, moc ni, boch nigdy w 

żywobyciu niczem nie szpekulyrowoł, tużech też 
ani tego czerwionego kromu nie chowoł. Prze- 
chladołech wszycki kapsy, podstoli i kan jeny ja­
ki ten papierek toch wszycko pozbieroł. Ale toć 
też tych panoczków na zomku z tej wysoki rady 
Duch święty oświecił, że to tak z temi czerwio- 
nemi piniądzami zaraficzyli, boby nas byli czech- 
moni zasypali tem plugastwem.

Jura: No, no, joch se też hnet prawił, to słe 
uż lepi ni mogło stać. Czechmani w trzóch dniach 
wszycki ty czerwione koronówki i dwukoronów- 
ki skasyrowali, wydali nowe banknotówki, rzecy: 
ty ostatki tego czerwionego plugastwa niech idą 

do Poloków, niech sie najedzą tego śmiecio. Już 
snoci szwarcowali kolejorze z czeski strony ku 
nom całe kisle z terni czerwionkami, fu naroz 
halt. Nikierzy żydzio, co tego nabili na kupe na 
pore tysięcy, chodzą jak w sądny dzień, jak dy- 
byś ich zimną wodą oblol.

Jónek: Pepicy też tacy, jakbyś ich oparzył; 
teraz se mogą ty czerwione obrozki, co tego tela 
nachystali, by to puścić na nas, przerobić na czer- 
wioną inarmulade, ich to aspoń przeżynie dobrze 
durch i nie bedzie im tak ta hyra bić do palice. 
A ty jużeś to wywekslowol ?

Jura: Prowda, hnet, już mi ponikierzy od 
tego czasu ciśli zaś ty hadry, alech nie przyjon, 
bo to je pod korą. Kany jeny kogo widzę, to każ­
demu prawię, człowiecze, śpiechejcie sie zawcza­
su, bo po trzycatym tego miesiąca możecie se za­
kurzyć tymi czerwionkami we faj fce, abo sło- 
żyć ogicnek pod blachą, sie to nie bedzie godziło 
na nic i nie bedzie gor nic płaciło. Tuż jeny hó- 
nem z tem do sztajramtul

Jónek: Cóż powiesz na tego patra Hlinke, 
co go to ci husyci czechmańscy zawrzyli na Mi­
rów?

Jura: CoT Że se nawarzyli kwaśnych powi- 
del. Dyć oni go puszczą, ale im to nie bedzie stoło 

za to. Teroz bai ci potulni Słowiocy widzą, że 
co czechmon — to grondol, kie taką zocną osobe 
mie nic tobie nic zanikli między samych złodziei 
i zbujów. Dyć wiesz, że na Mirowie siodowali sa­
mi raubierze.

Jónek: Sie też tam na Słowiokach w tem mie­
ście, kaj je pater Hlinka farorzem, robiła sume- 
ryja, jak przyszli po niego. Przyszli w nocy po 
ćmoku...

Jura: Prowdziwi złodzieje, sie boją dzienne­
go światła.

Jónek: Ja, tuż przyjechali kiesi po północy, 
burzyli, trzaskali na dwierze, ale żoden nie otwie- 
roł, tuż przykludzili ślosorza, wyłomali zomki i 
miłego patra H linke wysmyczyli gwołtem z izby 
jak jakigo szubienic znika, posadzili na hatombbil 
— też isto kansi skradziony — i wio ze szanda^ 
rami i krowińczorzami na Mirów. Ale noród sie 
o tem w nocy dowiedzioł, wywalił hnedziuśko 
czechmanom okna, tego ślosorza zeprol na kwa­
śne jabko i robi rebulacyj, rzecy: co je moc to je 
je moc. Jeszczeście nom, wy czeski nieznabogi, 
mało kościołów zaświnili, jeszcze mało bydła i 
piniędzy nakradli, teraz nom jeszcze kradniecie 
naszego paterka? Poczkejcie jeny wy ruhawcy 
oszkliwi. szak was Ponbóg skocze, ta wasza ia- 
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razy chłopa nahajką po głowie, a gdy chłop cią­
gle jeszcze się bronił i za uzdę trzymał, a z dru­
giej strony pełno ludzi się zbiegło, by bronić 
pokrzywdzonego, wtedy p. kjtnant wyjmuje re­
wolwer i daje trzy strzały nad głowę właściciela 
owego konia, tak, że ten ze strachu o swe życie 
konia puścił. Wtedy Klein rzucił w błoto za ko­
nia 170 koron!

Konia przyprowadzono do Dęblina.
Pan generał chwalił p. Kleina, że tak dobrze 

umie kupować. Ano »von je Ćech, to se vyzna!« 
Pan Klein ofiarował konia panu generałowi, a 
pan generał sprzedał go jednemu oberlajtnanto- 
wi od kolei za 800 K.

Generał był jednak za ostrożny, by brać ową 
nadwyżkę między 170 a 800 K dla siebie. Uchwa­
lono postawić za te pieniądze pomnik cesarza 
Franciszka Józefa. Działo się to wszystko w 1916 
roku przed śmiercią cesarza.

I tak stanął w ogrodzie dęblińskim przed me- 
nażą oficerską pomnik Habsburga za krzywdę 
polską, popełnioną przez czeskiego oficera. Pom­
nik ten pokazywano zwiedzającym Dęblin wi­
dzom austryackim, także Fryderykowi Wiesza- 
telowi, który się nie mógł nachwalić patryotyzmu 
czeskiego złodzieja w uniformie oficerskim.

Wszystko to jest spisane w aktach sądu w 
Puławach, gubernii lubelskiej ,gdzie lajtnan- 
ta Kleina skazano na rok więzienia i utratę sto­
pnia oficerskiego, jako też wszystkich orderów.

Naoczny Świadek.
■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Plebiscyt na Śląsku. Komisya plebiscytowa 

nie przyjechała jeszcze z Paryża. Przewodniczą­
cym Komisyi został zamianowany reprezentant 
Francyi, sekretarz francuskiego poselstwa w Ber­
linie, upełnomocniony minister de Mapeville. So- 
cyaliści niemieccy na Śląsku zwołali zebranie do 
Cieszyna w sprawie plebiscytu, lecz na razie nie 
uchwalili, za kim będą głosować. Będzie to zale­
żało od tego, czy Polska zostanie republiką i o- 
trzyma miliardową pożyczkę w zlocie za granicą. 
Zdecydują się w ostatniej chwili. Z sfer rządo­
wych czeskich wyszło podobno oświadczenie, że 
gdyby Paryż nie uwzględnił protestu, jaki Czesi 
wnieśli (— głosować wolno tylko tym, którzy 
31. lipca 1919 r. byli przynależni do Śląski —), 
to Czechy do plebiscytu na Śląsku nie dopuszczą. 
Że się do tego na seryo gotują, świadczyłaby kon- 
centracya wojska czeskiego nad linią demarka- 
cyjną.

Umowa polsko-niemiecka. Między rządem 
polskim a niemieckim doszło do umowy, mocą 
której Niemcy pozwolą na używanie przez Pol­
skę kilku kolei, pozostających dotychczas pod 
panowaniem Niemiec. Będzie także bezpośrednie 
połączenie kolejowe Poznania z Śląskiem Cie­
szyńskim. Dzięki temu zdołamy przewieźć pięć 
razy więcej i szybciej towarów i żywności z Po­
znańskiego, niżby to było możliwe na dotychcza­
sowej okrężnej drodze przez Warszawę-Trze- 
binię.

Prezydent ministrów Paderewski powrócił 
ze swej podróży do Londynu. Zdołał on tani za­
łatwić pomyślnie sprawę dostaw dla armii i spra­
wę Galicyi wschodniej, która zostanie stale przy­
łączona do Polski i otrzyma autonomię. Spra­
wozdanie z podróży i z prac kongresu pary­
skiego zda Paderewski w Sejmie we wtorek.

ROSY A.
Nieścisłe wiadomości, jakie nadchodzą z Ro- 

syi, nie dają zupełnego obrazu tamtejszych sto- 
sunkow. To jest rzeczą pewną, że bolszewicy 
tradą grunt pod nogami. Generał fudenicz zdo­
bywa (jeżeli już nie zdobył) Petersburg, który 
stoi przed upadkiem. Także Moskwa jest otoczo­
na wojskami antybolszewickiemi.

Wojskb niemieckie w służbie rosyjskiej. 
Wojsko niemieckie, które się w ęhwili wypadków 
listopadowych zeszłego roku znajdowało na pół­
nocnym odcinku frontu niemiecko-rosyjskiego 
pod komendą gen. Goltza, poddało się na usługi 
generała rosyjskiego Awałowa-Bermonta. Połą­
czone wojska niemiecko-rosyjskie zaczęły wojnę 
z Łotyszami. Estończykami i Litwą. W walce 
przeciw rosyjskim wojskom biorą udział okręty 
koalicyjne. Prusacy chcą ujarzmić narody, mie­
szkające nad Bąłtykiem i dlatego nie wahają się 
— choć nie oficyalnie — łączyć się nawet z Ro- 
syą, byle swych celów dopiąć.

SŁOWACZYZNA.
Ruch antyczeski na Słowaczyźnie wzmógł 

się bardzo, zwłaszcza od czasu, kiedy Czesi zam­
knęli ks. Hlinkę w kryminale w Mirowie. Gazety 
czeskie, które tylko niechętnie wspominają^o tych 
zajściach, nie mogły zamilczeć, że »zbliża się czas 
krytyczny«. W wielu miejscowościach przyszło 
do ostrzeliwania czeskich oddziałów. Całe patro­
le czeskie giną w górach. Słowacy mówili, że 
Czesi opuszczą Słowaczyznę 22. października. 
Aresztowano dotychczas 172 polityków czeskich. 
Cały lud, duchowieństwo, urzędnicy kolejowi 
występują wszędzie wrogo przeciw brutalnym 
czeskim najezdcom. Niezadowolenie ludności 
wzrasta wskutek złej aprowizacyi. Prasa czeska 
składa winę na ministra dla Słowaczyzny Szro- 
bara, że to on swem nieoględnem postępowaniem 
zaprzepaścił Słowaczyznę dla Czech. W gimna­
zyum słowackiem w Rużomberku włu dzież sta­
nęła solidarnie w obronie ks. Hll^ki, jako też 
swego katechety ks. Gribaza, który został przez 
władze czeskie zawieszony w urzędowaniu. Mło­
dzież szkolna uchwaliła protest przeciw gwałtom 
czeskim, zażądała usunięcia profesorów Czechów, 
a w klasie V. zdarto obraz Masaryka ze ściany 
i podeptano.

CZECHY.
Rozruchy głodowe. W poniedziałek przybył 

do Kutnej Hory radca ministeryalny Franken­
berger, by rekwirować ziemniaki, których tam 
był wielki brak wskutek panującej nędzy. Miesz­
kańcy zebrali się tłumnie i obili starostę i komi­
sarza Jelenkę publicznie na rynku. Przywołane 
wojsko przywróciło dopiero porządek.

Bolszewicy biorą górę. »Moravska Orlice« 
donosi, że na dzień przybycia Kramarza do Czech 

był planowany zamach bolszewicki, który jedy­
nie policya zdołała udaremnić.

Średniowieczne metody w sądach czeskich. 
(Wyrok na podstawie zeznania świadków, zama­
skowanych dla niepoznania.) Z Pragi donoszą, 
że przed tamtejszym sądem dywizyjnym zakoń­
czył się dnia 13. b. m. proces przeciw 23-letniemU 
Emanuelowi Suczkowi z Cieszyna ogłosze­
niem wyroku śmierci przez powieszenie. Wyrok 
opierał się wyłącznie na zeznaniach pewnego kon­
fidenta, który w Izbie sądowej pojawił się w 
przebraniu i z twarzą tak zakrytą, iż widoczne 
były tylko jego oczy. W sprawie tej pisze »Pra­
ger Tagblatt«, że tego rodzaju postępowanie jest 
ppprostu zamachem na kulturę XX. wieku, przy­
pomina bowiem w zupełności średniowieczne są­
dy tajemne. Fakt opisany jest tembardziej obu­
rzający, że dokonano go w czasie pokoju. — 
Wspomniane źródło nie podaje jednak żadnych 
dalszych szczegółów co do istoty czynu obwinio­
nego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■UH*

Z Cieszyna i okolicy.

ZGROMADZENIE LUDOWE *ZW. ŚL. 
KATO LI Ku W« odbędzie się w niedzielę, d. 26. 
października o godz. 4. po południu w sali p. Wei­
nera w Jasienicy.

DOLSKI ZWIĄZEK NIEWIAST KAT. 
zaprasza na Walne zebranie, pierwsze po woj­
nie, które się odbędzie w niedzielę, dnia 26. paź- 

^dziernika b. r. punktualnie o godz. 2. po południu 
w sali »Dziedzictwa« w Cieszynie (Stary Targ 4). 
Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Sprawozdanie 
z działalności Związku za czas od ostatniego 
Walnego zebrania. 3. Referat: Zadania i cele Pol­
skiego Związku Niewiast katolickich na przysz- 
lość. 4. Dyskusya. 5. Referat: Związek a plebis­
cyt. 6. Dyskusya. 7. Wybór zarządu i komisyi 
rewizyjnej. 8. Wolne głosy. Na^to zebranie za­
prasza się delegatki niewiast katolickich z całego 
Śląska, szczególnie delegatki' katolickich organi- 

‘ zacyi kobiecych.
Niewiasty katolickie! W czasach obecnych, 

tak ważnych dla nas wszystkich, musi kobieta 
polska zająć odpowiednie stanowisko. Jak wszy­
scy na świecie, tak i kobiety muszą się organi- 
zowcć. Dla niewiasty katolickiej jest miejsce 
tylko w organizacyi katolickiej. Dlatego niech 
w niedzielę jak najszczelniej wypełni się sala 
»Dziedzictwa« niewiastami katolickiemi wszel­
kiego stanu i wieku, które rozumieją ważność 
chwili! Zjawcie się jak najliczniej z całego 
Śląska. Wydział.

OŚWIADCZENIE. Umieszczone w nr. 55 
z dnia 18. lipca b. r. pod tytułem: »Agitacya lu­
dowców na Śląsku Cieszyńskim» zarzuty przeciw 
nauczycielowi p. Kubiczkowi jako bezpod­
stawne cofamy i konstatujemy, że nie odnoszą 
się one do jego osoby, przeciw której zarzutów 
żadnych podnosić nie możemy. — Red »Gwiazdki 
Cieszyńskiej».

PRZENIESIENIE DYW. LATINIKA. 
Komendant 7. dywizyi i frontu cieszyńskiego 
dyw. Latinik został przeniesiony na posterunek 
komendanta całego frontu południowo-zachodnie­
go Polski, które dotychczas zajmował gen. Hal-

Iowo czesko hyra pójdzie na basamalejki, ten 
wasz sztat czeski niedługo djobli wezną, ten wasz 
lew lagramencko schudnie i zamknie swoją szpa- 
tną paszczeke.

Jura: To je hruza wsodzać do kryminału ta- 
kigo człowieka, co bronił Słowioków przed ma- 
dziarami, tak że go madziarzy zamknęli do hare- 
stu i przesiedzioł chudziok w dziurze za swój no­
ród pore roków. Wtedy, to go czechmoni wy- 
ćhwolali i bili na uhrów, a teraz, że ich tych cze- 
chmańskich plugawców opisoł jak sie patrzy w 
Paryżu, jak to postępują z kościołami i religią, 
to go smyczą do żałarza.

Jónek: Na dobre im to nie wyńdzie, niedługo 
to chacharstwo cały ten czeski sztat rozsadzi; 
dyć tam ci nieznabodzy cyganią, kradną, świnią, 
że to aż włosy na głowie stowają. Taki hezperac- 
twa ni mogą zustać bez kory. Jeszcze możne pa- 
miętosz, ech ci uż to bezmala roz wykłodoł, jak 
ci krowińczorze w maju w buguminie podczas 
majowego nabożeństwa chynyli próżną flaszke, 
jak ś ni wytrąbili kwitule, do okna do kościoła, 
rozwalili nalowane okno i o mało nie pozabijali 
abo nie pokaleczyli ludzi. Tego by ani culukafer 
ani murzyn nie zrobił, takigo gałgaństwa.

Jura: Zapłacili aspoń szkodę abo pokorali 
tych zbujów ?

Jónek: Mosz rozum, jeszcze ich za to po- 
chwolili, rzecy: hoszi, dobrze jste udzielali, jen 
tak dale; my wszechny ty budy — tak nazwali 
'kościoły — musime zborzit, nacz to je?

Jura: Ich kiesi muna ten obei bolszewik na- 
,uczy, jak sie burzy nie jeny kościoły, ale kany 
jeny co, jak jeny zacznie ze swoją bolszewicką 
bandą puszczać całe miasta dynamitem do luftu, 
to sie potem opamiętają, ale bedzie nieskoro. Fon 
Bóg je cierpliwy, ale pamiętliwy. Dyć uż teraz 
nima żodnego porządku międ,y tymi hyrdzinami, 
oficerów nie posłuchają, rolną co chcą, a jak 
kiery oficer choć piśnie, dostanie deke i narzną 
mu co wlezie.

Jónek: Tego hezmala oberwajda z mię- 
dzyśmiecio nie wie, bo o tem nie spomino, 
jeny na poloków pyskuje i cygani. Ale mu oto 
w cierlicku zgizło, przywióz sie na zgromadzeni 
w czeskim hatomobilu z wielką paradą, ale mu 
żoden nie przyszeł i musioł jechać jak oparzony 
pudel, skąd przyszeł. Kany jeszcze je noród głu- 
^i, to go ci czechmani, a nejbardży oberwajda 
jeszcze bardży ogłupio i bałamąci, obiecuje fol- 

warki, ancugi, boty, czego dusza raczy, wszycko 
zadarmo.

Jura: Oniby dowali, ale z cudzego, tak jak 
dybycb jo podarowoł kaczylojowi wajdów dom 
abo jaki szatny sklep. Dostaną, ale enono. Tesz- 
cze ci mitszę cosi wyłożyć o mościańskich gib- 
czokach.

Jónek: Ale bonem, bo wiesz, kany moni iść. 
Z kierych Mostów?

Jura: Za Jabłonkowem. Tam między tymi 
bolcami je kupe pyrcoków i dareboków, co na 
czeski stronie nadobrze zbarabieli. Dyć wiesz, 
że robią na sztrece od tónela aż po bogumin, już 
downi byli ś nieb rufiocy, a teraz jak sie od tych 
czechów zepsuli, tuż nadobrze chachary.

Jónek: Na cóż porobili ?
Jura: Tíolofili po dziedzi lie w nocy, żywemu 

mortwemu nie dali pokoja, wrzeszczeli z czeska, 
śpiewali szpatne czeski pieśniczki i robili tartas, 
choć to było zakozane. Roz ich chycili pięć, poło­
żyli na ławe i rz1i żyłą tak, aż forszczało, potem 
zanikli na trzy dni do hola i hnet pumógło.

Jónek: Na takich, to je jedyny spusób. Ale 
teraz uż polecę, aby mi zaś w sztajranicie okienka 
przed nosem nie zawrzyli. Sergust I
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kr. Siedzibą dyw. Latinika jest Kraków, dokąd 
już wyjechał. Gen. Haller otrzymał wraz z pod- 
*egłą mu armią inne przeznaczenie.

STOWARZYSZENIE ŚW. ZYTY urzą- 
“^a w niedzielę, dnia 26. października po raz dru- 
S1 w sali Domu Narodowego przedstawienie 
sceniczne. Odegrane będą: 1. Sztuka religijna w 
’ aktach p. t.: »Sw. Notburga» i 2. »Biuro strę- 
czeń«, kom. w 1 akcie. Początek o godz. 4. po 
Poł. Czysty zysk przeznacza się na schronisko 

niezdolnych do pracy sług staruszek.
Z TEATRU ŚWIETLNEGO MACIERZY 

SZKOLNEJ »ORNAK». Defekt maszyny został 
zupełnie usunięty, wobec czego przedstawienia 
rozpoczną się dziś w piątek. Początek przedsta­
wień: w piątek o godz. %6. i o godz. 8%:; w so- 
"°tę o godz. 3. i o godz. %6 (wieczór sala zajęta), 
W niedzielę o godz. 2. (później sala zajęta). — 
Szczegóły na afisżach.
. GODZINY URZĘDOWE W BIURZE 
PACIERZY SZKOLNEJ. Zarząd Główny Ma- 
C'erzy Szkolnej zawiadamia, że od 26. paździer­
nika zaprowadza jednorazową pracę biurową, t. j. 
Od godz. 8. rano do 3. po południu. Sekretarz 
Urzęduje od godz. 12. do 1. i od 5. do 6. Pomię­
ty 3. a 5. obecna w biurze kasyerka teatru 
Świetlnego, która przyjmuje wkładki i dary.

WYJAŚNIENIE.' W num. 82. »Gwiazdki 
Cieszyńskiej« umieszczoną została notatka z na- 
pówkiem: »Wyjazd na roboty do Francyi«, w 
%rej robotnicy ze Śląska Cieszyńskiego zamie- 
r?ający się udać na roboty do Francyi, zostają 
Skierowani do Zarządu baraków nr. 36, Oświę- 

instytucyi, która pod zacytowaną nazwą nie 
Knieje, niewątpliwie Jednak ma być identyczną 
Hut. Urzędem, którego nazwa i adres w rzeczy­
wistości brzmią: Państwowy Urząd Pośrednie­
mu Pracy i Opieki nad Wychodźcami w Oświę- 
%w, barak 36. Stwierdza się, że wspomniana i 
Wzytoczona notatka została umieszczona wogóle 
°% wiedzy tutejszego Urzędu, a oprócz tego za­
biera dane merytorycznie nieścisłe. Wobec dora- 
^ej aktualności sprawy wyjazdu robotników d > 
Francyi dla Śląska, wynikającej już choćby z te­
ko faktu, że przeważająca liczba zainteresowa­
nych, zwracających się do tut. Urzędu o infor- 
' acye w powyższej sprawie, pochodzi ze Śląska, 
Wyjaśnia się, że w myśl wyjaśnienia Sekcyi Emi- 
kracyi i Pośrednictwa Pracy (Min. pracy i opieki 

ołeczne j) z d. 13. b. m., 1. 15881-111-19, pertrak- 
,'cye z odnośnemi władzami francuskiemi nie są 
1 szcze ukończone, ostateczna zaś decyzya zapa­
sie po ustaleniu norm płacy, warunków trans- 
' rtu i t. d., przyczem pierwszeństwo będą miały 
Wielkie skupienia bezrobotnych, jak Warszawa, 
Cedź, Częstochowa i inne, w szeregu których 
ąsk Cieszyński nie jest wymieniony. Z powyż- 
ego stanu rzeczy wynika, że skierowywanie już 
-caz zainteresowanych do odnośnych państwo- 
fch Urzędów Pracy jest na razie przedwcze- 

^e. Z chwilą, gdy sprawa wyjazdu do Francyi 
kanie się dla mieszkańców Śląska Cieszyńskiego 
Dualną, t. j. gdy ogłoszone zostaną urzędowe 
Warunki i termin zgłaszania się i wyjazdu, — 
hrząd tutejszy nie omieszka zawiadomić o tem 

T. Redakcyę, zarówno jak i redakeye innych 
^m cieszyńskich, a opkócz tego poinformujemy 

ł za pośrednictwem dotyczących organów 
adzy państwowej i komunalnej. Ostrzega się 

- T. Redakcyę pr^ed umieszczaniem wiadomo- 
■1, nie pochodzących ze źródła ofieyalnego, a 
^ęc przeważnie nieścisłych, lub też wprost nie- 
' odnych z faktycznym stanem rzeczy. Miarodaj- 
/ni mogą być tylko informacye, pochodzące 
Prost z ministerstwa (Sekcya emigracyi i po­

radnictwa pracy) lub też nadsyłane przez doty- 
)ce Państwowe Urzędy pośrednictwa pracy i 

j ieki nad wychodźcami. Uprasza się o informo- 
I ¡nie interesowanych w duchu powyższych wy- 
^nicó, przedewszystkiem o udzielenie powyż- 
^ch informacyi inym redakeyom w Cieszynie.

OŚWIADCZENIE. O = wiadczam, że moje 
^wisko zostało na zaproszeniach na zjazd Ślą- 
^cj Partyi Ludowej umieszczone bez porozu- 

^enia się ze mną i bez mojej zgody. — Kisza 
oktor, nauczyciel w Końskiej.

W SPRAWIE STAREGO CZYLI ŚROD- 
J o w O EUROPEJSKIEGO CZASU. Czas le- 
/1 ma być w Polsce na przyszłość latem i zimą 
Trzymany. Jest to tak zwany czas wschodnio- 
i^opejski. My tu żyjemy w środkowej Europie 
, Wschodni czas jest nam bardzo nie na rękę, 
/jaszcza nam na Śląsku, gdzie o miedzę u Cze- 
, ^w i na kolei koszyckiej obowiązu je czas sta- 
Y czyli środkowo-europeiski: Zresztą w bardzo 
klu gminach nawet w lecie ludzie kierowali się

starym czasem i zegarów wieżowych wcale nie 
posunęli. Nauka w szkołach też bardzo cierpi na 
wsi wskutek nowego czasu, bo dzieci pasą bydło, 
a dużo dzieci ma do szkoły nieraz pół godziny, 
a nawet i trzy kwadranse. Kiedy naukę rozpo­
czynać, aby dzieci mogły paść bydło i przyjść na 
czas do szkoły? O jedenastej lub o dwunastej. 
Byłoby dobrze, żeby nauczycielstwo w interesie 
prawidłowej nauki szkolnej — wszak się tyle 
pięknych słów wypowiadało o podniesieniu i od­
budowie szkolnictwa — wniosło do ministeryum 
protest lub petycyę o usunięcie tego czasu na Ślą­
sku. Niech też to samo uczynią wydziały gmin­
ne, a posłowie ze Śląska winni również tę spra­
wę poruszyć w Se jmie. Państwo polskie rozciąga 
się coprawda w środkowej i wschodniej Europie. 
Niech raczej całe państwo podzielone będzie na 
dwa obszary co do rachuby czasu, n. p. na wschód 
od Wisły niech będzie wschodni czas. Lepiej bo­
wiem będzie, żeby niedogodności co do rachuby 
czasu były tylko w pewnym pasie kraju, niż że­
by je odczuwały całe kraje i miliony mieszkań­
ców kresowych. Rolnik.

ŚLĄSKA PARTYA LUDOWA (ślązakow- 
c WYRZUCIŁA KOŻDONIA ZE STRON- 
NICTWA. Na ulicach miasta pojawiły się afisze, 
zwołujące Zjazd Śląskiej Partyi Ludowej. Podpi­
sane są przez komitet organizacyjny z prezesem 
stronnictwa Sikorą na czele, który niedawno w 
otwartym liście, ogłoszonym w gazetach, napię­
tnował postępowanie Kożdonia. Ślązakowcy od- 
byli 18. października nadzwyczajne walne zebra­
nie. Na tem zebraniu znieśli uchwałę z d. 7. lu- 
tego, którą powzięło 6 ludzi z stronnictwa bez pu­
blicznego zapowiedzenia zebrania. W tej nielegal­
nej uchwale, podyktowanej przez Kożdonia, do­
magano się, by Śląsk przyłączyć do Czech. Wal­
ne zebranie z d. 18. b. m. zniosło ją i wyrzuciło 
Kożdonia, który się sprzeniewierzył zasadzie 
»Śląsk dla Ślązaków«, z partyi. W uzasadnieniu 
tego kroku stwierdza uchwała, że Partya uczyni­
ła to, »mając na względzie stosunki kulturalne i 
gospodarcze« i że »przyszłość nasza jest w Pol­
sce- wolnej i ludowej, która utworzy ze Śląska 
Cieszyńskiego i Śląska pruskiego jedną prowin- 
cyę z odpowiednim samorządem«. Bardzo słu­
sznie!

CZESI ARESZTOWALI KS. FRANKA. 
Ks. Franek, wikary w Boguminie Mieście, jechał 
w środę z Cieszyna do domu i wiózł z sobą 7 
egzemplarzy »Gwiazdki Cieszyńskiej«. Za tę 
»zbrodnię», jako też za to, że ktoś w ustępie zo­
stawił kilka egzemplarzy »Dziennika Cieszyń­
skiego» (co przypisano ks. Frankowi), został 
aresztowany. Ajent policyjny zaprowadził go na 
»velitelstvi« w Boguminie, gdzie pan »velitel« 
wylał całą swą czeską wściekłość na »zbrodnia­
rza«. Nazajutrz został ks. Franek odprowadzony 
pod ścisłą strażą ajenta do Mor. Ostrawy. — 
Czesi przyznają się w ten sposób, na jak kru­
chych podstawach stoi czeski »sztat», kiedy sie^m 
niewinnych »Gwiazdek» grozi mu taką katastro­
fą, że przewiezienie ich przez linię uważają za 
zbrodnię!

»OPAVSKY VESTNIK» A EKONOMIA 
SPOŁECZNA. Powyższe pismo czeskie straszy 
gminy polskie, znajdujące się * na pograniczu 
czesko-polskiem, że po ustaleniu granicy nie bę­
dą mogli rolnicy z tychże sprzedawać swoich 
płodów w Ostrawie i że dlatego będą zmuszeni 
pozbywać się ich za bezcen. Pismo to zdaje się 
nie wiedzieć, że są wszelkie widoki, iż w każdym 
razie część rewiru będzie należała do Polski i że 
Polacy rewir ten mogą rozszerzyć aż po Białkę, 
bo cała północna część K gęstwa Cieszyńskiego 
posiada obfite pokłady węgla. Zresztą mamy na 
Śląsku oprócz kopalń także inne jeszcze gałęzie 
przemysłu. Na koniec swoich wywodów pozwala 
sobie ha zdanie, że rolnicy zmuszeni będą sprze­
dawać swoje płody tanio, i tak nastanie w kraju 
głód i nędza. Jak przy taniości środków spożyw­
czych może panować głód i nędza, to już tajem­
nica »Opavskeho Vestnika«.

BIAŁA MĄKA W PASKU. Piekarzowi 
Antoniemu Ondrzejkowi w Cieszynie (ul. 
Bobrecka) skonfiskowała miejska policya 3 wor­
ki białej mąki, które nabył w handlu pokątnym 
i zamierzał z odpowiednim zyskiem odstąpić pe­
wnemu cukiernikowi, w Skoczowie. Skonfisko­
waną mąkę oddano gminnemu urzędowi żywno­
ściowemu w Cieszynie. Na paskarzy byłby sku­
teczny środek, któryśmy już kilkakrotnie pole­
cali: chłosta na placu publicznym.

ZAMIAST 2YCZEÑ z okazyi ślubu p. Pa­
wła Koj zara, nauczyciela w Mnichu, z p. Gretą

Czakonówną złożyli na K. R. S.: ks. Józef Kula 
10 K, ks. Leopold Biłko 10 K.

OCHRONKA NA BOBRKU została otwar­
ta 16. maja b. r. dla dziatwy przedszkolnej, któ­
ra większą część życia przebywa na ulicy prawie 
bez wszelkiej opieki, gdy rodzice pracują poza 
domem. Powoli przychodziły jednak i dzieci 
szkolne, zwabione rozmaitemi zabawami na po­
wietrzu, wycieczkami i piosnkami i w ten spo­
sób samą siłą faktów zmieniła się ochronka na 
czas wakacyi w półkolonię z liczbą 140 dzieci. W 
tym pierwszym okresie do 16. czerwca, kiedy 
zamkniętą została z powodu wypadków ospy i 
odry, uczęszczało przeciętnie 31 dzieci, najmniej 
7, a najwięcej 58. Dnia 16. czerwca dr. Pustówka 
szczepił dzieci przeciw ospie. Dzięki ofiarności 
prywatnej i Komitetu Pań Polek początkowo, a 
następnie do końca — Polskiej Rodziny Opiekuń­
czej, która bezpłatnie ofiarowała ochronce wiktu- 
ały, wydawano od dnia otwarcia obiady. Dnia 14. 
lipca otwarto półkolonię, która trwała do 13. 
września od rana do godz. 4. po południu, z dwo­
ma posiłkami: w południe i o godzinie ^4. — 
Dzieci chodziło przeciętnie 88, najmniej 30, a 
najwięcej 116. Zajmowano je uczeniem piosnek 
i wierszy, powiastkami, układankami, zabawami 
i wycieczkami w bliższe i dalsze okolice. Dnia 1. 
sierpnia wyjechały na cały dzień do lasu w oko­
lice Jabłonkowa. Od 28. lipca prowadziła pół­
kolonię p. Anna Bonczkówna. 136 dzieci 
dostało ubranie z darów amerykańskich przewa­
żnie, a oprócz tego 50 chłopców ubrania i ' 6 
dziewczynek koszulki lub fartuszki z Komitetu 
Pań Polek. — Rachunek kasowy: Przy­
chód: 1. Opłaty rodziców, 5 K od rodziny bez 
względu na liczbę dzieci (sieroty zupełnie uwol­
nione) 247 K; 2. Straż pożarna na Bobrku 200 K; 
3. Fundusz, uzyskany z oddania biżuteryi po 
ś. p. Helenie Szawłowskiej na skarb narodowy 
w urzędzie menniczym w Krakowie 558 K 60 h 
— razem 1005 K 60 h. Rozchód: 1. Opał: 12 metr, 
centn. węgla i drzewo z przywozem 335 K 90 h; 
2. kucharka od 16. maja do 13. września 220 K; 
3. kolej do Nawsia 91 K; 4. ochroniarka od 28. 
lipca do 13. września 150 K; 5. dokupiona żyw­
ność 181 K 70 h — razem 1005 K 60 h — Dary 
okolicznościowe: Z Bobrku pp.: Czarnec­
ki 4 kg pęcaku, 1 kg mąki białej; Legierska 10 
kg ziemniaków; Libowska 85 dkg fasoli; Siko- 
rowa Jadwiga 1 litr mleka; Branny chleb i ma- 
sło 50 dkg; Cioskowa 2 litry mleka; Jodłowska 
jarzyny do kuchni, 43 kg ziemniaków, 2 pudelka 
cykoryi, 2 kg kawy jęczmiennej. — Oblicze­
nie wydanych posiłków: Od 16. maja 
do 13. września 1919 wydano w 107 dniach 155 
posiłków, 11.084 porcyi, 27.70 kg soli, 10 litrów 
octu, 80 dkg drożdży, 9.26 kg cukru, 7.85 kg ka­
kao, 2 pudełka -cykoryi i 2 kg kawy, 387 litrów 
mleka, 59.50 kg tłuszczu, 442 kg mąki i kaszy, 
130 kg ryżu, 136.35 kg fasoli, 53 kg ziemniaków. 
W imieniu dzieci i wdzięcznych rodziców składa 
Szanownym pp. dr. Filasiewiczowi i Pustówce, 
pp. Czarneckiemu, Drozdowskim, Gawlasowi, 
Tomiczkom i przezacnym Ofiarodawcom podzię­
kowanie naszem polskiem »Bóg zapłać!« Kie­
rownictwo ochronki.

Z BOBRKU. (Tragiczna śmierć.) W środę, 
22. b. m. odbył się tu pogrzeb obywatela ś. p. 
Schindlera, który zginął tragiczną śmiercią 
w Oldrzychowicach. Był tam zajęty na pile. Od- 
dawna nie cieszył się sympatyą żołdaków czeskich 
już dlatego, że dwaj jego synowie są oficerami 
w wojsku polskiem. W niedzielę, dnia 19. b. m. 
po zabawie, która się odbyła w tamtejszej gospo­
dzie, a podczas której żołdacy czescy dobrze sobie 
podochocili, znaleziono na pile trupa ś. p. Schin­
dlera z strasznemi ranami na głowie i twarzy. 
Wszelkie poszlaki wskazują na to, że ohydną 
zbrodnię popełnili żołnierze czescy. Wszak dla 
zbadania sprawy przy jechał z Frydku czeski le­
karz wojskowy, pozwolenie na przewiezienie 
zwłok na Bobrek wydano bez trudności i z wido­
cznym pośpiechem. Zmarły cieszył się wielkiem 
poważaniem dla swego prawego charakteru. —• 
Śmierć jego wywołała szczery żal i współczucie 
dla zasmuconej rodziny. N. o. w p.!

Z GRODŻCA. Dnia 12. b. m. odbyło się w 
lokalu p. Kubaczki zgromadzenie ludowe »Zwią­
zku śląskich katolików». Zgromadzenie zagaił 
przewodniczący tutejszego oddziału »Zw. śl. ka- 
toólików« p. Karol Bima. witając wszystkich li­
cznie zgromadzonych, a mianowicie przybyłego 
referenta ks. prof. Brzuskę. Pierwszy zabrał 
głos ks. Brzuska, który w dwugodzinnej mowie 
przedstawił jasno i treściwie powstanie i rządy 
Rady Narodowej, trudności, z jakiemi miała da 
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walczenia i rezultat jej dotychczasowej działal­
ności. Przeżywaliśmy ciężkie czasy; już podczas 
wojny czyhał zaborczy Czech na naszą ziemię i 
nasz lud i wyłudził od ententy obietnicę zagar­
nięcia Księstwa Cieszyńskiego. Dzięki polityce 
Paderewskiego opinia paryska zmieniła się na 
naszą korzyść. Przechodząc do spraw społeczno- 
gospodarczych, wskazał na ciężkie położenie spo­
łeczne stanu rolniczego i objaśnił zgromadzonym 
uchwaloną przez Sejm warszawski reformę rol­
ną. Następny mówca p. Jozef Gruszka, rolnik z 
Jasienicy, porównywał stosunki w Czechach ze 
stosunkami w Polsce i wezwał w gorących sło­
wach obecnych, by przy plebiscycie wszyscy jak 
jeden mąż głosowali za naszą ukochaną Polską. 
Cały przebieg zgromadzenia świadczy o tem, że 
»Związek śląskich katolików« rzeczywiście ma 
pieczę i staranie około wszystkich klas i stanów 
społeczeństwa na Śląsku. Odśpiewaniem zwrotki 
hymnu »Boże coś Polskę« zakończono to piękne 
i pouczające zgromadzenie.

Z KONIAKOWA przy Cieszynie. (Czescy 
agitatorzy.) Płatni i niesumienni agitatorzy od 
dłuższego czasu niepokoją nasz lud w całej oko­
licy. Zrazu wabili do siebie obiecankami ziemi, 
której podział im rzekomo rząd w Pradze powie­
rzył. Łatwowierne jednostki szły na lep tych 
przyrzeczeń, wybierały wśród siebie delegatów i 
delegatki, obliczały, gdzie i ile pola każdemu 
przypadnie, wybierały sobie kawałki pola jak naj­
lepsze, zaokrąglały posiadłości przyszłe, sprze­
czały się nawet między sobą o niektóre szczegól­
nie żyzne parcele, a agitatorzy z poważnemi mi­
nami godzili, łagodzili, uspokajali i dalej obie­
cywali, łgali i tumanili, a co najważniejsze, ścią­
gali nieraz od najuboższych wkładki, które słu- 
ćyć miały jako »zadatek« na przyszłe pola przez 
nich przydzielone. A cóż otrzymali ludzie za te 
pieniądze ? Czeską gazetę »Venkov«, którą im za 
uiszczoną wkładkę przysyłają. »Zadatek» stał się 
równocześnie »litkupem«. Kiedy się okazało, że 
oszukany lud zaczyna oszustom nie dowierzać, 
chwycili się agitatorzy innego sposobu; ogłosili 
mianowicie, że rząd w Pradze ich upoważnił, by 
spisali wszystkich tych, którzy potrzebują jakiej- 
bądź bielizny, odzieży, obuwia i kapeluszy, że nie­
bawem Praga przyoblecze każdego od stóp do 
głowy każdego, który tylko chce i pragnie. 
Któżby nie skorzystał z takiego dobrodziejstwa 
»zlak'j Prahi»? Wszak ceny za ubrania wciąż 
idą w gorę, tak, że dla zwykłego śmiertelnika 
niekaj talisty i niepaskarza nabicie tych rzeczy 
jest wprost niemożliwe, a tu zima na karku 1 
Niektórzy zapomnieli, że mają do czynienia z o- 
szustami, poszli więc, w błagalnej postawie zgła­
szali się ,a »szczodrzy urzędnicy czescy« spoglą­
dają na przychodzących niby to miłosiernie, a 
właściwie z szyderczym uśmiechem nad łatwo­
wiernością i naiwnością tych jednostek, które 
jeszcze wciąż wierzą w nieskończone skarby 
Pragi, a nie wierzą w to, że znów stają się ofiarą 
fałszu i obłudy czeskiej, obliczonej z góry na po­
zyskanie jak najwięcej głosów przy mającym się 
wkrótce odbyć plebiscycie. Ale agitatorzy idą 
jeszcze dalej. Odbywają zgromadzenia, na które 
zapraszają czeskich mowców, którzy w niesły­
chanie podły sposób napadają na wszystko, co 
jest polskie i co katolickie; wielu słuchaczy opu­
ściło podczas mowy salę, podczas gdy inni, wy­
słuchawszy bluźnierstwa, wprost oświadczyli, że 
teraz dopiero otworzyły się oczy im i poznali, do 
czego ta hałastra czeska dąży. Urągania i blu­
źnierstwa na zebraniu wypowiedziane były tak 
ohydne i straszne, że ani protestancko-l i usyckie 
»nabożeństwo«, które odbyć się miało w pobliz- 
kim folwarku czeskich kapitalistów, nie przyszło 
do skutku dla braku »nabożnych« uczestników. 
Już zaczyna lud poznawać wilków w owczej skó­
rze ! Widzą bowiem niezaślepieni, jak Czesi 
wszystko to, co dotąd dla nas wszystkich bez ró­
żnicy stanu i wyznania było świętem i nietykal- 
nem, najzuchwalej z błotem mieszają. A cóż za 
to dawają ? Trochę cukru i mąki, ale tylko czar­
nej. Słusznie zauważył jeden z tutejszych bied­
nych, ale uczciwych komorników: »Czesi obcho­
dzą sję z nami jak z wieprzami, które się karmi 
melasom i »choraczką», by je następnie zarznąć.« 
Tak jest! Wszak już wojska czeskie, u nas za­
kwaterowane, otwarcie powiadały, że nas rząd 
praski karmi, by później od nas wszystko z gru­
bym procentem napowrót odebrać; niektórzy z 
rozdziczonych żołnierzy nie mogą się doczekać 
chwili, kiedy nas pożrą, że nawet przy zabawach 
? innycli sposobnościach z błahych przyczyn gro­
żą tym wszystkim, którzy nie chcą poddawać się 
ich swawoli natychmiastowem ... zarznięciem.

Wydawca: Ka. Jómf Londzia w Roe ayote.

Cbcede iść do takiego raju, gdzie rej wodzą 
czescy kłamcy, oszuści i bluźniercy?

Z MAŁYCH KOŃCZYC. Nasza parafia 
powstała nie oddawna, ale potrzebną widocznie 
była bardzo, bo już jej nawet jeden proboszcz 
nie wystarcza. Mamy obecnie dwóch: jeden czar­
ny, drugi czerwony. Każdy pracuje w swoim 
zakresie gorliwie, a w patryotyźmie to już zgoła 
się prześcigają. Czarny wybiera na pomnik pole­
głych żołnierzy, czerwony też. Czerwony, chcąc 
się czemprędzej pochwalić czynem, kupuje pro­
sty kamień i stawia na swoją rękę na cmentarzu 
kościelnym, tytułując go szumnie pomnikiem 
dla poległych, ofiarowanym przez obywateli ma- 
ło-kończyckich. Ździwią się obywatele, jak prze­
czytają napis, w którym roi się od błędów ję­
zykowych i gramatycznych. Czerwony postawił, 
czarny będzie musiał ponosić odpowiedzialność 
i wstydzić się za życia i w grobie przed zwiedza­
jącymi to dzieło. Tak dzieje się zawsze, jak szewc 
nie patrzy swego kopyta l

Z MNISZTWA. Kółko amatorskie w Mni- 
sztwie urządza w niedzielę, d. 26. października 
w sali p. Waszuta wieczorek, na którym zostaną 
odegrane: 1. »Za chlcbem«, obrazek ludowy w 
4 aktach i 2. »Kajcio», komedya w 1 akcie. — 
Początek o godz. pół do 6. O liczny udział prosi 
Komitet.

Z DOLNEGO MIĘDZYRZECZA. W nie­
dzielę, 19. b. m. odegrało tutaj w gminnej go­
spodzie Kółko amatorskie Sowarzyszenia młodz. 
kat, z Mazańcowic sztukę »Bohaterka chrześci­
jaństwa«. Licznie zebrana publiczność oklaski­
wała doskonałą grę amatorów, podziwiała boga­
te kostyumy i odniosła jak najlepsze wrażenie 
moralne ze sztuki, przedstawiającej bohaterstwo 
pierwszych chrześcijan męczeni ków.

Z rUŃCOWA. Po naszej wiosce widać od 
dłuższego czasu rozmaitych żydków i paskarzy, 
uganiających się za żywnością; jedni czynią to 
dla siebie, a inni na pasek lichwiarski. Słychać, 
że paskarze płacą niektórym gospodarzom za 1 
litr mleka 3 K i więcej, na co biedniejszy czło­
wiek nie może się wogóle zdobyć. Gdy przyjdzie 
jaka biedna kobieta do jakiegoś gospodarza, cza­
sem matka licznej dziatwy i chce kupie mleka, 
to odpowiedź brzmi, że mleka niema, chociaż go 
dla żydków i nnych paskarzy jest podostatkiem. 
Tak samo jest z żytem, pszenicą i wogóle z wszy- 
stkiem. Każdy dzień wieczorem ,gdy tak idzie 
się przez wieś, widzi się, jak paskarze idą z żyw­
nością ku Cieszynowi. Czy nie można temu zapo- 
biedz? Należałoby tu utworzyć komitet obywatel­
ski do walki z lichwą.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Wesoły kącik.

ZŁE I DOBRE.
Dwaj przyjaciele prości w sercu, w mowie, 

W jarmark świąteczny zeszli się w Piotrkowie. 
Uściskawszy się zatem, jako zwyczaj bywa, 
Gdy się człek z człekiem nie zawsze widywa. 
Jeden drugiemu rzecze: niechaj mi się godzi 
Zapytać ciebie, jak ci się powodzi?
— Niedobrze, bo z niej jest niecnota sroga.
— Pojąłem żonę. — To dobrze, chwal Boga! - 
To źle. — Niezbyt źle, bom się pozbył nędzy 
Wziąwszy w posagu spory wór pieniędzy. — 
— To dobrze. — Oj nie, bo za posag cały 
Kupiłem owiec, a te wyzdychały. —
— To źle. — Niezbyt źle, gdyż za skóry, wełnę 
Dostałem szczęściem pieniążki zupełne. — 
— To dobrze. — Gdzie tam dobrze, do kaduka! 
Kiedy się inna wyrządziła sztuka.
Dom sobiem kupił, wykształcił, wyzwolił. 
Piorun trząsł w niego i w popiół obrócił. —
— To źle. — I owszem, dobrze mi z tym gromem. 

Bo ogień spalił żonę razem z dęmem.

Ucznia

7 porządnego domu przyjmie zara» JÓZEF 
GAŁUSZKA, krawiec w Raju.

Chłopca do nauki 

kowalskiej przyjmie .zaraz WIKTOR SATARA,, 
ul. Polna 27 w Cieszynie .

Palacz piecowy 

apecyalista w wypale dachówek zostanie zaraz 
przyjęty do Fabryki dachówek Braci Wrońskich 
w Gorlicach. Reflektuje się tylko na pierwsze- 

rzędną siłę.
Drukarnia »Dziedzictwa« w Cfeazynte.

X%XXXX%XXXXXXXXX1':

W Boguminie mieście przy kościele paraf, 
nym jest do obsadzenia natychmiast 

posada organisty.

Znajomość języka polskiego i niemieckie 
wymagana. Zgłoszenia do Urzędu parafialni 

w Boguminie mieście.
XXXXXto. ,Xttito «XXX« ca 

pć
Maszyny rolnicze

}ak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki de czysz« 
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t p., jako też w' o* 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części skład' 

tychże poleca w wielkim wyborze firma 
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Snskn Kępa 1. 25, II. piętro.
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Bank Cieszyński Mylo

W CIESZYNIE, 
stowarz. earejeetr. z nieogr. poręką 

w dome »Dziedzictwa* na Starym Targu ■fi 
z liliami w Dziedzicach i Jabłonkowie

■ dzieła pożyczek na hipoteki i weksle na nmlarko
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procent i przyjmuje

WKŁADKI NA OSZCZĘDNO»
i płaci od nich

*

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12 przed południem, 
od ^3. do 4 po południu.

KINO „MACIERZY SZKOLN 
„ORNAK« 

w Cieszynie, Dom Narodowy

PROGRAM; 
na piątek, sobotę i niedzielę, t. j. dnia 24., 25. i 

października 1919:
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ŚLĄSK CIESZYŃSKI: Wiece w Jabłonkowy , 1( 

Żywcu, widoki Cieszyna, Trzyńca, Jabl
kowa i Bielska.

Tajemniczy wynalazek im Bramini 

w 4 częściach.

Początek przedstawień: w piątek ogodz. %Ó 
8% wieczorem; w sobotę o godz. 3. i %6. wic 

i w niedzielę o godz. 2. po południu.
Ceny miejsc: Balkon: krzesła frontowe 4 K, krzesła bo 
nc 3 K; parter: krzesła fotelowe 4 K, krzesła parkiet" 
3 K, I. miejsca 2 K 50 h, II. miejsca 2 K, III. miejsca 1 
Bilety do nabycia w dniu przedstawienia od godz.
Srzed poł. i od 3—5 po południu w kasie dziennej (D 

larodowy, II. piętro), od godz. 5. przy kasie wieczor«
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w »Domu Narodowym* w Rynku na L 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w 
¿aminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orł 

w Suchej Górnej 1 Trzyńcu 
pcrypnujo ad exlonkłw 1 nleazłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 
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przodzającogo wypłaty, n jak dotąd acme aa wkł« 
lacy ch opłaca podatek rontowy. Kapitaliracya p6łro kii 
Pożyczki daje Tewariyetwe aa umiarkowany pro^ na ^ 
Eekontuje wokale owych członków, udziela kred . 
w podkład lektur 1 otwartych rachunków książkowi 

wydaja skarbonki domowe.
ill

Gtdihy kancelaryjne «odzień z wyjątkiem lwiąt 1 * 
dziel, od godz. I. do 12. przed południem i od god» 
de 1 po południe. — W filii w Dąbrowie urządufą 
niedziałki, trody 1 piątki od gedz. 4 po południe. — w 
lii Sucha Górna we wtorki i eobety od •. rano do 2‘ 
południ» -— W filii Trzynioe w poniedziałki I czw»*
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

ysl« 
iró* 
ład-

Cene z przesyłkę pecetowi: 
całorocznie.................... 24 K
półroczni:........................ 12 »
kwartalnie..........................6 »

Bez przezyłU pocztowej: 
całorocznie.................... 20 K
Półrocznie . i . . . . 10 *
kwartalnie..........................5»

Numer pojedynczy 30 hal. ' ^ ]^" Numer pojedyńczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agenoya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otte Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespoadencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać frank o do 
Redakeyi i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul Schodowa nr. 3, i, p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Za ogłoszenie
płaci się 1 K 20 hal. ed wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
'N,

ić

Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek, 28. października 1898

Wien tolueno zgromadzenia „Dziedzictwa tog. 

lana Sarkandra dla lodu poMlegu aa ilasty".

W sobotę, dnia 11. b. m. odbyło się w sali 
^omu na Starym Targu w Cieszynie tegoroczne 
Walne zebranie »Dziedzictwa». Po zagajeniu 
zgromadzenia przez ks. posła L o n d z i n a, któ- 
ry w zastępstwie przewodniczącego prowadził 
obrady, i po odczytaniu protokołu z ostatniego 
Walnego zebrania, złożył sekretarz następujące 
sprawozdanie z czynności »Dziedzictwa» za czas 
od 1 lipca 1918 do 1. lipca 1919 r.:

Pamiętne i przełomowe chwile w dziejach 
Polski i naszego Śląska Cieszyńskiego, obfitujące 
* nadzwyczajne zdarzenia na polu politycznem, 
państwowem i narodowem, odbiły się na d ia- 
łalnyśc naszego kulturalnego towarzystwa. Umy­
sły długo nękane podczas wojny przepisami po- 
licyjnymi obcego militaryzmu, ocknęły się w 
październiku i listopadzie 1918 r. do nowego, nie­
podległego bytu; inne ważne zadania, nie cierpią­
ce zw toki i absorbujące prawie wszystkie siły —
utworzenie Rady Narodowej, przygotowanie do 
wyborów sejmowych i inne prace na terenie po- 
htycznym — usunęły chwilowo pracę oświatową 
na drugi plan. Następnie ciężkie chwile najazdu 
czeskiego w styczniu i lutym, linia demarkacyj- 
11 a i długa niepewność o przyszłości naszej ziemi 
• losach naszej ludności podziałały ujemnie na 
ciągłość i systematyczność pracy »Dziedzictwa«. 
Mimo to starał się wydział działalność naszego 

mn towarzystwa podtrzymać, by wyjść z tych cięż- 
j kich przejść bez uszczerbku materyalnego i bez 

"'W uronienia celu i przeznaczenia, jakiemu służyć ma

J w i 
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wie

pasze towarzystwo.
1 Zmianę statutu, uchwaloną na przeszłoro- 

Eznyin Walnem zgromadzeniu, przyjął śląski 
rząd krajowy na mocy orzeczenia z dnia 22. li-
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Powrót jeńca z Syberyi

CZ

Pewien żołnierz z Międzyrzecza, który nie­
dawno wrócił z niewoli, opisuje swoje przeżycia: 
2d jął mnie 22. października 1914 r. przy Radomiu 
l>atroi kozacki, gdyż z powodu słabości nóg nie 
biegłem cofnąć się z armią. Odtransportowano 
pinie do Nowonikołajska na Sybir, skąd po 1 
1 iesięcznym pobycie w szpitalu i barakach do 
klałem się na wieś, do wsi Czik, oddalonej 30

* [Kilometrów od N o won i koła j ska J Tutaj przebyłem 
Cały czas przy robotach rolnych aż do 27. lutego
w r. 1919.

Rolnik, u którego pracowałem, miał około 80

ill 
rkła

'horgów urodzajnej sybirskiej roli. Klimat jest 
r tych stronach w lecie gorętszy niż u nas. w z& 
^ie zaś mrozy dochodzą do 40 stopni R. Rodzi 
'ię pszenica jara, jare żyto, owies, konopie, tro- 
^hę ziemniaków. Rolnicy uprawiają bardzo tro-

roe* tkliwie swoją rolę, używając różnych maszyn, 
^wóz stajenny zaś wywożą na kupy i wyrabiają

#^ ' niego ninteryał do palenia. Rola jest urodzajna, 
Przepuszczalna i nie potrzebuje żadnego nawo- 

I I .?U- Do orki maja pługi Lacka i orzą dosyć głę- 
' '»ko, urodzaje są bardzo piękne, szczególnieod*

-W

^^

lak

. Do pociągu w pługu używają koni silnych 
wytrwałych w biegu, tak, że można 70 clo 80 
iorst (75—85 klin) bez spoczynku przejechać 
Wsa daje się im, ile same chcą zeżreć. Rolnicy 
^brze sobie żyją, odzież i skórę sami sobie wy- 

Prawiają, wódkę sami wypalaj4, tytoń i mydło 
ami przyrządzają, ^a opłatę minimalnych po

stopada 1918. 1. X.-2626, do zatwierdzającej wia­
domości.

2. Co do wydawnictw stwierdzamy, iż Ka­
lendarza na rok 1919 i nowej książki dotychczas 
nie wydaliśmy z powodu technicznych trudności. 
Dowóz papieru z zagranicy był zrazu niemożliwy, 
następnie z powodu zaprowadzenia waluty cze­
skiej i jej wysokiego kursu niesłychanie utru­
dniony.

Na obchód 300-letniej rocznicy męczeńskiej 
śmierci naszego blog. rodaka i patrona naszego 
towarzystwa, która przypada w r. 1920, zamierza­
my wydać jeszcze w bieżącym roku — o ile o- 
trzymamy dawno zamów ony w Bernie papier — 
ilustrowany życiorys błog. Jana Sarkandra, na- 
pisany na podstawie źródeł przez ks. Teodora 
C z a p u t ę, profesora w Wieliczce.

Pierwszy nakład dzieła ks. dra Ludwika 
Wrzoła, prof. teol. w Widnawie, p^ t.: »O Opatrz­
ności Boskiej«, rozchwytano prawie zupełnie w 
ciągu bieżącego roku; w porozumieniu z auto­
rem przystąpiło »Dziedzictwo» do druku 11. wy­
dania, przejrzanego, rozszerzonego i uzupełnio­
nego. Firma K. Miarki w Mikołowie na Gór­
nym Śląsku, której oddano druki i oprawę, przy- 
rzekła wykończyć druk książek w połowie b. r.: 
z powodu trudności, wywołanych wypadkami 
politycznymi, termin dostarczenia 3000 egzempla­
rzy się spóźnił. Zapewne i to II. wydanie dzieła, 
traktującego wszechstronnie, umiejętnie, a zara­
zem popularnie o rządach Bożych nad światem, 
znajdzie na Śląsku i w całej Polsce chętnych na­
bywców.

IV. wydanie śpiewnika »Chwalcie Pana» pra­
wie jest na wyczerpaniu. Papier na nowe wyda­
nie zamówiony; skoro nadejdzie rozpoczniemy 
druk V. niezmienionego wydania. »Dziedzictwo« 
wyda również po dwuletniej przerwie Kalendarz 
na rok 1920.

BM,M^»—W—f—— 

datków i na zakupno potrzebnych narzędzi i ma- 
szyn zyskują gotówkę ze sprzedaży pszenicy, 
której najwięcej sieją. Na pokarm biją własne 
bydło, świnie, cielęta, gęsi * i kury, — jednem 
słowem, rolnicy żyją daleko dostatniej, aniżeli 
gdziekolwiek w Europie. Służbie mięsa, masła, 
białego chleba nikt nie oddziela, ale każdy sobie 
bierze, ile mu się podoba.

Przemiana polityczna nastąpiła na Syberyi 
Potrąceniu cara; bolszewicy zaprowadzili »rów­
ność i swobodę« według swych pojęć i zaczęli 
dzielić majątki. Panowali tylko 6 miesięcy, bo 
Kolczak objął wnet rządy i przy pomocy jeń­
ców wojennych wypędził bolszewików z całej 
Syberyi. Jeńcy wojenni zaczęli myśleć o powrocie 
w strony ojczyste, lecz pozwolenia na wyjazd 
nie udzielano. Kogo schwytano w ucieczce, te go 
transportowano do baraków pod straż. Ja po­
wziąłem myśl powrotu około świąt Bożego Na­
rodzenia 1918 r. Trzeba jednak było przeczekać 
srogą zimę i dopiero z początkiem marca w y- 
ruszyłem w drogę i jechałem koleją ze stacji 
Czik aż do stacvi Tatarka na Sybirze, gdzie u- 
mknąłem przed rewizyą i pieszo aż do Karmi- 
Ibwki 500 wiorst (1 wiorsta przeszło i kim), a 
stamtąd pieszo aż do Permu. Z Permu znów ko­
leją przez W jatkę, Wołodge. Jarosław aż do 
Moskwy, z Moskwy piechotą aż do Baranowicz, 
co wynosi około 600 wiorst. Na podróż zabrałem 
2500 syberyjskich rubli (Kolczaka). Ze sumą tą 
(około 6000 K) dojechałem aż do Moskwy. Rządy 
bolszewickie zaczęły się za granicą Europy, t. j. 
za górami Uralu. Tu już zaczęła się drożyzna. 
Funt mięsa kosztował tu 12 rubli, funt chleba 6

3. Celem zrealizowania życzenia, podniesione­
go na ostatniem Walnem zebraniu »Dziedzictwa«, 
by stworzyć podstawę ujednostajnionego śpiewu 
kościelnego przez ułożenie poprawnych melodyi 
i towarzyszenia organowego do poszczególnych 
pieśni, zwołał ks. L. B i ł k o w lipcu b. r. organi­
stów i znawców muzyki kościelnej na naradę; 
po wygłoszeniu referatu i przeprowadzonej dy- 
skusyi, w której podano główne wytyczne i na­
kreślono program pracy, powołano do życia ko­
mitet, który co 2 tygodnie się zbiera i na pod­
stawie przesłanego przez organistów z różnych 
stron Sląska materyału melodye i harmonizacyę 
ustala. Praca zbiorowa potrwa jeszcze dłuższy 
czas, należy uzbroić się w cierpliwość. — Pracuje 
się również nad przygotowaniem Wielkiego Kan- 
cyonału do druku. Osobny Komitet pod przewo­
dnictwem ks. prob. Gałuszki z Mał. Kończyc zaj- 
mujc się poprawnem wydaniem osnowy pieśni i 
modlitw, mających wejść do Wielkiego Kancyo- 
nału.

4. Aby akcyę oświatowo-kulturalną, leżącą u 
nas odłogiem ożywić, scentralizować, nadać jej 
jednolity kierunek, utworzono w lipcu b. r. z ra­
mienia »Dziedzictwa» Sekretaryat Jeneralny 
spraw oświatowo-kulturalnych w Cieszynie. Se­
kretarzem jeneralnym został ks. Leopold Biłko, 
wikary w f i eszynie. Za jego staraniem odbył się 
dnia 5. i 6. sierpnia b. r. zjazd kulturalno-oświa­
towy w gmachu Internatu błog. Melchiora Gro- 
dzieckiego w Bobrku. Udział był liczny (przeszło 
50 uczestników), zainteresowanie wielkie. Wy­
głoszone tamże referaty wyjdą niebawem w skró­
ceniu drukiem i zostaną przesłane uczestnikom i 
wszystkim, którzy się akcyą kulturalno-oświato­
wą w stowarzyszeniach katolickiej młodzieży, ka­
tolickich robotników i kobiet pracujących zaj­
mują. Środki na otworzenie i prowadzenie ni e- 
politycznego Sękretaryatu, mającego służyć li

rubli; im dalej ku Moskwie, tem większa dro­
żyzna. Około Jarosławia przed Moskwą nie mo­
żna było niczego kupić, w Moskwie zaś koszto­
wał funt chleba (40 dkg) 45 rubli, ziemniaków 
funt 23 ruble, paczka zapałek 13 rubli, jedna 
ósemka tytoniu 60 rubli.

W Moskwie wrzała agitacya bolszewicka. 
Wszędzie wszystkim wciskano broszury, obja­
śniające i zachwalające bolszewickie porządki, 
werbowano do krasnej armii. Straszono; grożo­
no i niektórzy bojaźliwi dali się zwerbować, re­
szta się rozpierzchła. Od Moskwy brakło mi pie­
niędzy. trzeba sobie było żywność wyżebrać. Oko­
ło 150 kilometrów. za Moskwą panował zupełny 
brak wszelkiej żywności, światła, soli, wogóle 
wszystkiego, bo bolszewicy rządzący w Mo­
skwie, wszystko między siebie rozdzielili. Dalsza 
podróż była o tyle łatwiejszą, że można sobie 
było żywności wyżebrać. Na drodze poza Mo­
skwą majątki dworskie prawie wszystkie znisz­
czone przez zbirów bolszewickich. Między Ro- 
stawiem a Rogaczewem wstąpiłem do pewnego 
folwarku zniszczonego (jako i wszystkie inne), 
aby zaspokoić głód dokuczliwy. Tu spotkałem 
panią, Polkę, która wyszła za mąż za Rosyanina. 
Bolszewicy zabili zaraz na początku swych rzą- 
d )w jej męża, pozostała więc sama z pięciorgiem 

'dzieci. Budynki dworskie były wszystkie spalone, 
tylko domek zarządcy folwarku ocalał. Tutaj 
wyprosiłem sobie od tej pani Polki trochę stra­
wy, to jest trochę mleka i ziemniaków. Podczas 
gdy spożywałem posiłek, weszło trzech drabów 
bolszewickich i jeden z nich, uzbrojony w kara­
bin. wskazując na obraz Matki Boskiej, rzeki
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tylko celom oświatowym, zebrano po części dro­
gą składki kościelnej, urządzonej dnia 15. sier­
pnia, po części drogą list składkowych, przesy- 
lanych du różnych członków naszego towarzy­
stwa i subwencyi, jakie na ten cel przeznaczyły 
różne katolickie stowarzyszenia. Jeszcze raz upra­
szamy wszystkich tych, którym przesłaliśmy listy 
składkowe na akcyę kulturalno oświatową, by ze- 
chcieli je w najbliższym czasie zwrócić razem z 
uzyskaną kwotą pod adresem »Dziedzictwa». 
Gdyby nie byli zebrali nic, prosimy również o 
przesłanie list składkowych.

Drukarnia była przez cały rok administracyj­
ny w ruchu i rozwijała się normalnie, choć miała 
wiele trudności z dowozem papieru i przyborów 
drukarskich.

Książek rozesłano i rozpowszechniono 3473 
egz.; od początku swego istnienia »Dziedzictwo« 
puściło między członków i ludność 318.429 ksią­
żek i broszur. Nowych członków przystąpiło 61; 
wszystkich członków liczy »Dziedzictwo« 1460. 
Wydział odbył 2 posiedzenia.

Kończąc to krótkie sprawozdanie, upraszamy 
wszystkich przyjaciół zdrowej oświaty, opartej 
na gruncie katolickim, o popularyzowanie nasze- 
gu towarzystwa, jego celów i środków, wśród lu­
du, o werbowanie nowych członków (wkładka je­
dnorazowa wynosi 50 K), kupowanie naszych wy­
dawnictw i popieranie naszej drukarni. Dotych­
czasowym gorliwym pomocnikom, szczególnie 
Duchowieństwu, składamy za współpracę, i po­
parcie naszych usiłowań najserdeczniejsze »Bóg 
zapłać!»

W zastępstwie skarbnika ks. Buzka, zaję­
tego w duszpasterstwie, przedłożył p. dyr. S t a- 
nek sprawozdanie i bilans z całorocznej gospo- 
darki »Dziedzictwa«:
wszystkie dochody wynosiły 58.782 K 18 
wydatki zaś 34.211 K 36
pozostaje nadwyżka ... 24.570 K 82

h 
11 
h

Walne zebranie przyjęło sprawozdanie sekre­
tarza do wiadomości i udzieliło na wniosek komi- 
syi rewizyjnej skarbnikowi, względnie wydziało­
wi z prowadzenia kasy jednogłośne absolutoryum.

Po omówieniu kilku drobnych spraw, prze­
dłożonych w formie wniosków i życzeń, zamknął 
przewodniczący obrady.

mu towarzystwu życzymy: »Szczęść Boże!« — 
W ostatnich czasach pojaw iła się w Koniako­

wie czerwonka, która występuje nagminnie. Do­
tychczas zmarło 16 osób; część chorych odwie­
ziono do szpitali do Cieszynie, a bardzo dużo 
jeszcze leży chorych po domach. Zamieniono 
wprawdzie jedną »izbę« na szpital, ale i o* nie- 
wystar czające. Corocznie w naszym zakątku wy­
stępują zakaźne choroby, jak ty i its, ospa, czer­
wonka, a w zeszłym roku także hiszpanka, które 

. cale dziesiątki ludzi zabrały; czyi to nie wska-
do owej Polki: Czy mam tej kobiecie wystrze- i z('nvkai by już przystąpiono w Jabłonkowie do 
lić oczy: Pani bez lęku zapytała się bolszewika: j budowy obszernego szpitala, albo by na naszem 
Czy masz w domu ojca, matkę? Bolszewik od pograniczu wybudować epidemiczny szpitalik, by 
rzekł, że ma. Idź więc wprzód do domu, wy- i ratować ludzi" którzy jak ptaszki na mrozie giną 
strzel oczy ojcu i matce, a potem wróć tutaj 1 i bez opieki i w wielkiej nędzy, 
strzelaj do tego obrazu, kiedyś się nauczvł do- i w niedzielę, dnia 19. b. m. urządziliśmy so- 
brze strzelać — opowiedziała owa pani. Roze- । p¡e po raz pierwszy dożynki góralskie. Była to 
śmiał się na tę rezolutną odpowiedź bolszewik, i właściwie próba, bo wszystko było na prędce i 
drugi zaś zabrał się do rewidowania szaf i za- 1 ^^ energii p. Szotkowskiego mamy do zaw- 
brali sobie, co się im podobało. Ile razy jeszcze i dzięczeriia, że się coś zrobiło. Na przyszłe lata 
taką »równość i wolność» przeprowadzali, nie 1 ju¿ się wcześniej zakrzątamy, by ten piękny z wy­
wiem, bo po tej scenie odszedłem w dalszą drogę. 1 czaj wrócił do nas i by nie tylko gromadami, ale 
Wszędzie jednak widziałem w całej Rosyi zni- ja^ p Szotkowski w przemowie zaznaczył, w każ- 
Szczenie, głód, rozpacz. Ludzie żywią się tam 1 dem gospodarstwie dożynki obchodzono, 
różnemi zielskami, chorują, umierają. W jednem | ^a Zaolziu, gdzie się coraz bardziej zaciera 
miasteczku, którego nazwiska nie pamiętam, py- i obraz prawdziwej Istebny — a nawet Zaolzianie 
tałem się przechodnia o dalszą drogę, tytułując | myślą już o osobnej gminie politycznej (czy nie 
go, jako wszędzie, »towariszcz«. »My tu »towa- 1 za wcześnie) — odbywają się ciągle jakieś zgro- 
riszczów« mamy już aż po uszy, wszędzie nędza, 1 sadzenia, to ludowców, to socyalnych dernokra- 
głód, rozpacz, do piekła z »towariszczami» i ich i ^w, ale widać boją się »panów z Istebnej« (ich 
rządem« — tak brzmiała gniewliwa odpowiedź i wyrażenie), skoro cichaczem i jakby ze wstydem 
zapytanego . | się zjawiają. Chcieli założyć Śpółke spożywczą,

Wkońcu doszedłem do rzeki Berezyny, gdzie i ale zwerbowani członkowie jakoś im nie ufają, 
w miejscowości Lubojcz uśmiałem się serdecznie, | bo zwrócili się do miejscowych księży, by z ra- 
widząc tchórzostwo żołnierzy bolszewickich. | mienia »Związku śląskich katolików« tę Spółkę 
Pewna kobieta przeszła przez front bolszewicko- | założono. Wkrótce więc, jak w innych wioskach, 
polski, chcąc odwiedzić chorą matkę. Gdy wró- | powstanie i u nas »konsum».
ciła do swej wioski, zaaresztowano ją jako szpie- | Szerzą się u nas pogłoski, że w krótkim bar­
ga, zbito niemiłosiernie i za karę wywleczono j dzo czasie dostaniemy automobilowe połączenie 
świnię z chlewka, jedyny majątek biednej baby. 1 z Jabłonkowem dwa razy dziennie. Czas też naj- 
Poderzniętą zdobycz chciano uprowadzić, gdy | wyższy, by o nas góralach nie zapomniano! 
nagle padły 3 strzały. Natychmiast porzucono | A wreszcie krótko jeszcze o ruchu plebiscyto- 
upragnioną zdobycz, mołojcy pierzchli na wszy- 1 wym u nas. Jakieś »pokraki« przyszły do nas, 
stkie strony, 50 bolszewickich żołnierzy uciekło i którzy chcą nieuświadomionych pozyskać dla 
przed polskim patrolem, złożonym z 5 żołnierzy. 1 Czechów. Czego on i nie obiecują, — prawd iwy 

Po szczęśliwej przeprawie łódką prz^z Be- j »raj«; — ale nasi górale widzą ten »raj« na Sło- 
rezynę dostałem się do Baranowicz, skąd koleją | waczyźnie i mogą posłuchać, jak Słowacy zaczy- 
pi , e z Brześć Litewski, Lublin, Lwów, Kraków nają chwalić swych »wybawców« Czechow. U 
wróciłem szczęśliwie w ojczyste strony. | nas tylko kilku »pyrcokom», którzy pracują we

I Witkowicach i Ostrawie, zachciewa się Czechow,

Korespaiedesicye-

Z ISTEBNEJ.
I*o dłuższej przerwie chcemy się znowu z 

czytelnikami »Gwiazdki« podzićlić paru wiado­
mościami. Jako najbliżej sąsiadujący ze Słowa­
kami, których Czesi darzą coraz tkliwszą »opic 
ką» w postaci karabinów i bagnetów, mamy od 
paru miesięcy stałą załogę żołnierzy. Skarżyć się 
nie mamy powodu, bo żołnierz to wzorowy, chę­
tnie pełniący swe obowiązki, zwłaszcza ostatni, 
Podlasiacy, budować mogą niejednego swą po­
bożnością ; każdy dzień rozpoczynają on i pieśnią 
religijną, a kończą również pieśnią dziękczynną 
i Rotą. Przed dwoma miesiącami zdarzył się 
niestety wypadek, który pozbawił życie jednego 
żołnierza, Feliksa Rataja; podczas ćwiczeń, czy 
wskutek nieostrożności, czy też wadliwości zam­
ku wypalił karabin, kładąc trupem wymienione­
go ,który całą wojnę przebył bez szwanku, a 
przybył na Śląsk, by tu złożyć swe młode życie. 
Pogrzeb miał wspaniały, bo w asyście trzech 
księży i całej załogi wraz ze starszyzną i tłumami 
ludu. Koledzy zmarłego postąpili szlachetnie, bo 
kiedy opuszczali nasze strony, złożyli pieniądze 
na krzyż dla towarzysza broni. —

W niedzielę, dnia 21. z. m. przybyła do nas 
grupa amatorska z Ropicy, by na pokrycie wy­
datków kuchni dla dzieci szkolnych odegrać u 
nas »Tste roki«. Podziwialiśmy grających, którzy 
wiernie oddali osoby występujące w sztuce,, 
zwłaszcza mynarzyk i jego żona grali po mi­
strzowsku. Podziękować więc mukimy młodzieży 
ropickiej, że nie szczędziła trudów, by w nasz 
zakątek przybyć i przysporzyć nam groszy na 
cel tak szlachetny. »Bóg zapłać!« —

Dnia 5. b. m. założyliśmy »Związek niewia ,t 
katolickich»; zgłosiło się zaraz 120 osób; sądząc 
po zapale, jaki się u naszych gaździnek objawił, 
należy się spodziewać, że związek ten odda nam 
wiele usług w pracy społecznej w naszych stro­
nach, zwłaszcza w czasie plebiscytowym. Nowe-

bo im dobrze za agitacyę płacą, ale niech uważa­
ją, by im i nasi nie wypłacili, ale na »zadek«.

Pono gotują się już niektórzy w zagłębiu, by 
tym, którzy tam przychodzą i wygadają na Pol­
skę, dobrze skórę wygarbować. Może wtedy znaj­
dą te ciemne osobniki swój rozum, jeżeli nie w 

- głowie, to w ob,tej części ciała. 
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Przegląd polityczny.

POLSKA.
W sprcu ie Galicyi wschodniej. Od hr. Skarb- [ 

ka, który wrócił z pobytu z Paryża, do^iaduj^ 
się gazety lwowskie, iż sprawa Galicyi wschod­
niej nie została coprawda na konferencyi pokojo­
wej zatwierdzona, nie zachodzą jednak żadne o- | 
bawy, by kwestya ta niiała zostać nieprzychylnie i 
dla Polski załatwioną.

Polska uznała Łotwę. Ministrowi spraw za-, 
granicznych republiki łotewskiej, Majerowiczowi, 1 
wręczony został oficyalny akt uznania niepodle-1 
głości Łotwy przez republikę polską. Przedsta­
wicielem dyplomatycznym Łotwy w Polsce mia 
nowany zostanie Atiskonisz.

Rozejm z Petlurą został przedłużony o 2 ty- 
. godnie z ostatecznym terminem 9 listopada b. r-

Zmiany w ministerstwie spraw wojskowych. 
W kołach sejmowych utrzymuje się pogłoską, że 
miejsce mającego ustąpić ministra spraw wojsko­
wych gen. Leśniewskiego, objąć ma obecny wice­
minister gen. Sosnkowski.

Haller honorowym obywatelem miasta War­
szawy. Z okazyi przyjazdu gen. llanera prezy- 
dyum Rady miejskiej warszawskiej doręczyło 
mu artystycznie wykonany dyplom na obywa­
tela honorowego stolicy.

Przyjęcie posła angielskiego przez Naczelni 
nika. W piątek ubiegły odbył się w Belwederze! 
akt wręczenia na uroczystej audyencyi listew u-l 
wierzy targających stałego reprezentanta Wiel­
kie j Brytanii w Polsce tłoi acego Rumboldä, ja­
ko posła nadzwyesajnego i ministra upełnomoc- 
monedo.

Obrady Scjm< polskiego. Na ostatniem no- 
siedzeniu Sejmu załatwiono zmiany ustawy gmin­
nej i ustawy o reprezentacyi powiatowej w b. 
zaborze austryackim, następnie ustawę w sprawi 
zmiany nazwiska. Z kolei przyjęto sprawozda­
nie Komisyi skarbowej w sprawie uwolnienia pa­
pierów nieprzyjacielskich na terytoryum pol- 
skiem,. których obieg wskutek nieostemplowania 
przez entente w krajach tejże jest niemożliwy. 
Następnie przyjęto wniosek nagły posła Ponia­
towskiego w sprawie udzielenia kredytu osadni­
czego dla pracowników rolnych, dalej wniosek 
posła Falkowskiego o dostarczenie do zagłębia 
dąbrowskiego wagonów węglowych, patem wnio­
sek nagły w sprawie api owizacyi Lodzi i okolicy, 
wniosek nagły posła Niedziałkowskiego o utwo­
rzenie komisyi sejmowej dla zbadania stanti 
rzeczy w obozach koncentracyjnych.

Z Komisyi sejmowych. Komisya przemysło­
wo-handlowa postanów iła wprowadzić 8-godzin- 
ny dzień pracy. Komisya wojskowa przyj cła no­
welę do ustawy o rzeczowych świadczeniach wo­
jennych. Kowisyp opieki społecznej wysłuchały 
na wspólnem posiedzeniu sprawozdania o akcy 
pomocniczej dla dzieci. Komisya komunikacyjni 
zażądała przedkładania sobie wszystkich zarzą­
dzeń ministerstwa poczt i telegrafów. Komisyi 

prowadzi*odbudowy kraju postanowiła dalej 
dzieło odbudowy kraju i założyć we 
powiatach 100 biur odbudowy.

CZECHY.

wscht >dnic

czeska beJak osądza chrześcijańska prasa
prawe, popełnione na ks. Nlince. »Nase Slezsko' 
pisze w nr. 82 z dnia 22. b. ni. »W sprawie W 
TTlinki wie je już dzisiaj inny wiatr. Szych li 
Szrobar i ich pomocnicy widzą z przykrością, 
popełnili wielkie głupstwo, które spowoduje 1 
Czechach i na Morawach wiele kłopotu, na Sl'
waczyźnie straszne wzburzenie a przed dyplon 
cyą wszechświatową ogromne zblamowanie. TJ 
raz dopiero sobie ci panowie uświadamiają, że 
właściwie dopuścili naruszenia nietykalności p 
selskiej i w rozpaczy każdy z nich ciśnie się oho 
nie ku misie wody, by sobie umyć ręce i zv. ! 
winę jeden na drugiego. Nadto uderzają się pi­
wnicy pięścią po głowie, by wybadać, w czyj 
mózgownicy się wylągł ten wspaniały prawnik 
pomysł, że celem uwięzienia ks. 1 Minki ma jec ' 
na Słowaczyznę urzędnik policyjny z Pragi, h 
wnież jest to zagadką, jak można było ks. Tli1 
kę wysłać do więzienia na Mirowie, gdyż c- 
jest tylko dla podłych złoczyńców i to już *
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i vva Augusta Kupca, Józefa Stefka, Józefa 
Cyrzyka, Jana Zachorzoka, Eugeniusza 
K e ni p n e g o.

Z KURSÓW UZUPEŁNIAJĄCYCH DLA 
DZIEWCZĄT. Ponieważ w ostatnich latach 
zbyt często zdarzało się, że na kursa zgłaszano 
się w drugim i trzecim miesiącu rozpoczęcia na­
uki ,nawet jeszcze później, kierownictwo ogłasza 
niniejszem, że ostateczny ternhn wpisów kończy 
się w środę, dnia 5. listopada b. r. Późniejsze 
zgłoszenia nie będą uwzględniane. Wymaga tego 
wzgląd na konieczne utrzymanie ładu i porządku 
jak i na samą naukę. Przy sposobności nadmienia 
się, że w roku szkolnym 1919-20 odbywa się nau­
ka w poniedziałki, środy i soboty od godz. 2. do 
7. wieczorem (czas now y).

WYCOFANIE JEDNO- 1 DWUKORO- 
NÓWEK. Z dniem 30. b. m. tracą jedno- i dwu- 
koronówki, wydane przez austro węgierski bank 
na obszarze Śląska Cieszyńskiego, podlegającym 
władzy Rady Narodowej swą wartość. Zwraca 
się uwagę, by właściciele tych not wymienili je 
do 30. b. m. w odnośnym urzędzie podatkowym, 
gdyż po tym terminie zostaną zupełnie u nas wy­
cofane z obiegu.

PRZYDZIAŁ CUKRU. W miesiącu paździer­
niku 1919 wydawać się będzie oprócz ustalonej 
kwoty 40 dkg kwota uzupełniająca, wynosząca 
50 dkg cukru na osobę. Pobór odbędzie się na 
osobne przez gminny Urząd gospodarczy wysta­
wione i pieczątką opatrzone poświadczenia.

KOPANIE ZIEMNIAKÓW PODCZAS 
NABOŻEŃSTWA. Powiatowy Urząd gospo­
darczy w Bielsku przeprowadzał niedawno prób­
ne kopanie ziemniaków. Do Zabrzega wysłał ja­
kiegoś nauczyciela od Strumienia, który przybył 
w niedzielę przed południem i szukał ludzi do 
przeprowadzenia próby. Ponieważ nikt mu nie 
chciał kopać w niedzielę, więc^się zabrał sam do 
pracy podczas nabożeństwa i zapamiętale kopał. 
Ludność bardzo była zgorszona postępkiem tego 
nauczyciela. Pov iatowy Urząd gospodarczy po­
winien sobie wybrać innych ludzi, którzyby wię­
cej taktu posiadali i ludziom zgorszenia nie da­
wali.

MIASTO CIESZYN WYDAJE PAPIE­
ROWE ASYGNATY. Wydział gminny miasta 
Cieszyna uchwalił na ostatniem posiedzeniu dnia 
24. b. m. wydać dalszą emi^yę papierowych asy- 
gnat, by choć po części usunąć panujący brak 
drobnych pieniędzy. Jeżeli Rada Narodowa za­
aprobuje uchwałę, wyda miasto Cieszyn w ciągu 
bieżącego roku 500 tysięcy asygnat jednokorono- 
wych, 250 tysięcy asygnat dwukoronowych i 100 
tysięcy asygnat pięciokoronowych. Koszta pa­
pieru i druku jednej noty wynosić będą 7 do 8 
halerzy.

PODWYŻSZENIE CEN ZA GAZ, PRĄD 
ELEKTRYCZNY I BILETÓW TRAMWA- 
JOWYCII. Na mocy uchwały, powziętej na po­
siedzeniu Wydziału gminnego w Cieszynie dnia 
24. b. m. podniesiono od 1. listopada b. r. dotych­
czasowe ceny za gaz i prąd elektryczny w Cie­
szynie następująco: 1 m8 gazu z 75 h na 85 h; 
za 1 kilowat prądu elektrycznego (siłę) z 1 K na 
1 K 10 li, za kilowat (światło) z 1 K 30 h na 2 K. 
Cenę biletów tramwajowych podwyższono z 40 
na 50 h, marek tramwaj owych na 40 h. Nadto 
uchwalono na pokrycie dodatków (t. zw. war­
szawskiego, drożyźnianego, na zakupno), uchwa­
lonych dla pracowników w miejskich zakładach 
przemysłowych, zaciągnąć pożyczkę w wysokości 
1 miliona koron.

Z OBRAD KONFERENCYI POLSKO- 
NIEMIECKIEJ W BERLINIE. Od radcy ko­
lejowego dra Banaszkiewicza, który jako przed­
stawiciel Rady Narodowej brał udział w obra­
dach konferencyi polsko-niemieckiej, otrzymali­
śmy następujące informacye: Przedmiotem obrad 
były sprawy gospodarcze bieżące, jako też spra 
wy, które dla obu państw staną się aktualnenii 

. po ratyfikacyi układu pokojowego. Obrady pro­
wadzono obustronnie z całą lojalnością. Z waż­
niejszych szczegółów ogłoszono już zobowiąza­
nie Niemiec, iż dostarczać będą Polsce dziew ie 
250 zvagonózv węgla. W dalszym ciągu zobowią­
zali się Niemcy wydać Polsce: 36 tysięcy zvago- 
nozo tozvarowych, 3 tysiące zvagonózv osobozvych, 
7 500 wagonów pakunkowych i 1200 lokomotyw. 
Ponadto zobowiązali się Niemcy wypożyczyć 
Polsce obecnie 3 tysiące wagonów tozvarozcych f 
100 lokomotyw. Wielkim sukcesem konferencyi 
jest też uzyskanie transitu na kolejach niemiec­
kich. Dotyczy to ogromnych transportów odzie­
ży zimowej, zakupionej we Francy i dla wojska 
polskiego. Specyalnie dla Śląska Cieszyńskiego 

sądzonych, podczas gdy ks. Illinka jest dopiero 
w śledztwie, a to za winę polityczną. Krótko 
aowiąc, miły Szvehla i jego zausznicy nie wie­

dzą obecnie, jak się wydobyć z tej słonej wody, 
do której wleźli, która im ciecze do nosa i do 
ust. Wszak natychmiast — dodaje cytowane pi­
smo — kiedy przed tygodniem wszystkie nasze 
liberalne gazety szalały, jakby pijane, z radości 
uad tem, że Szvehla »skręcił 11 lince kark«, my- 
śleliśmy sobie, że się ktoś porządnie spali.« Więc 
nawet czeskie gazety, które nie utraciły zdrowe­
go rozsądku i poczucia sprawiedliwości, osądzają 
zbrodnię uwięzienia ks. H linki jako niesłychane 
bezprawie i łajdacką brutalność. Cóżby u nas ro­
biły czeskie zbiry, gdyby tak miały zupełną wła­
dzę nad polską ludnością na Śląsku?

Katastrofa żywnościowa. Przywódca niem. 
Socyalistów w Czechach b. poseł Józef Seliger 
Przemawiał kilka dni temu na wielkim wiecu w 
Opasie i w najczarniejszych kolorach przedsta­
wiał stosunki czeskie, przedewszystkiem zaś wa­
runki aprowizacyjne. Rząd czeski nie może do­
trzymać swego przyrzeczenia, że począwszy od 
21. września ilość mąki, przypadająca na głowę 
będzie znacznie podwyższoną. Dzieje się to w 
dwa miesiące po żniwach. Cóż będzie na przed- 
*0wku ?

Gwałty anty niemieckie. Dnia 14. b. m. ulicami 
Ołomuńca przeciągała gromada żołdaków cze- 
skich, zaopatrzonych w długie miotły, umaczane 
W czarnej farbie i zamazywała wśród przekleństw 
* odgrażania się uratowane jeszcze z poprzednich 
rozruchów napisy niemieckie. Po dokonanem 
bohaterstwie żądali cynicznie od poszkodowanych 
kupców zwrotu kosztów farby.

Czeskie łapownictwo. Jeden z poważnych 
dzienników czeskich »Pravo lidu« donosi, że rząd 
czeski wypracowuje ustawę dla zwalczania ła­
pownictwa, które wśród urzędników czeskich 
przybiera niebywałe wprost rozmiary. Wielki 
■niedostatek żywności i trudności aprowizacyjne 
należy przedewszystkiem przypisać korupcyi 
władz i biernemu wprost oporowi urzędników 
kolejowych. Ciągłe opóźnianie się pociągów, 
skierowywanie wagonów z żywnością na inne 
tory z powodu otrzymania łapówek oraz nieu­
stanne kradzieże przekraczają wszystko, co do­
tąd pod względem łapownictwa widziano, nawet 
Osławione rosyjskie kubaniarstwo za rządów 
carskich.

NA SLOWACZYŻNIE.
niepokoje. Wrzenie wśród ludności słowackiej 
doszło do zenitu. Czeskie władze przedsięwzięły 
daleko idące środki ostrożności.

ROSY A.
Walki o Petersburg toczą się w dalszym cią­

gu. Według doniesienia angielskiego biura pra­
sowego gen. Judenicz zajął Gatczynę, Krasno je 
Sioło i linie kolejowe, prowadzące w głąb Rosyi. 
Kronsztadt wywiesił dnia 17. b. m. białą flagę. — 
Wojska estońskie prowadzą dalej ofenzywę w 
kierunku na Psków.

NIEMCY.
Wilhelm pójdzie przed sąd. Nowy francuski 

ambasador w Holandyi ma Zażądać od rządu ho­
lenderskiego wydania ekscesarza niemieckiego 
Wilhelma, który ma być postawiony przed sąd.

Represye en ten ty przecizv Niemcom. Koali- 
cya postanowiła uczynić rząd berliński odpowie­
dzialnym za postępowanie gen. Goltza i zastoso­
wać za karę blokadę Niemiec oraz 'bombardowa- 
nie Rygi.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■e

Z Cieszyna i okolicy.

NOMINACYE. Prezydyum Rady Narodo­
wej w Cieszynie uchwałą z dnia 22. października 
1919 zamianowało: Oficyała podatkowego Wik­
tora K 1 a p e t k a zarządcą podatkowym IX. 
rangi; praktykantami przy urzędach cłowych: 
Hugona Jana Brachaczka, Gustawa Z wil­
li n g a, Pawła Zientka, Rudolfa Klimo- 
Sza; praktykantami rachunkowymi: Karola S u- 
chego, Alfreda G u ni i ń s k i e g o, Ryszarda 
Panaczka, Adolfa Szymika; praktykanta­
mi przy urzędach podatkowych. Alojzego P a- 
s z a, Alfreda R z y m a u a, Eugeniusza 11 u m- 
m e I a, Henryka D y b 1 a, Lotaryusza G o ł y- 
Szewskiego i Franciszka Kufę; prowizo­
rycznymi strażnikami skarbowymi: Stefana Ro- 
mowicza, Franciszka Kłóska, Rudolfa Lu­
dwika Żupka, Rudolfa Jana Z e b r o k a, Gusta-

wielki interes przedstawia uzyskanie prawa tran­
situ przez Górny Śląsk z połączeniem na Dzie­
dzice. Teraz więc transporty żywności z Poznań­
skiego do Cieszyna pójdą prostą linią i w naj­
bliższych dniach przychodzić będzie codziennie 
jeden pociąg z ziemniakami. Polska * natomiast 
przyznała Niemcom prawo transitu na swoich ko­
lejach, przez co Niemcy uzyskają bliższe połą­
czenie wschodniej części Górnego Śląska z roz- 
maitemi swojemi centrami, a ponadto Polska do­
starczy Niemcom nafty i ziemniaków.

W STRAWIE WĘGLA DLA KÓŁEK 
ROLNICZYCH. Spółka »Ziemia« zawiadamia 
wszystkie Kółka rolnicze, że zamówionego i 
przez poszczególne Kółka rolnicze z góry zapła­
conego węgla dostarczyć nie może, a to z powo­
dów następujących: Na prośbę spółki »Ziemia« 
Polski Inspektorat węglowy w Cieszynie przy­
dzielił pismami z dnia 14. lipca, 1. 613/19 i 20. 
sierpnia, 1. 865/19 dla rolników śląskich 40 wa­
gonów węgla i przyrzekł ustnie dalsze miesięcz­
ne przydziały. Na tej podstawie oferowała spół­
ka »Ziemia« węgiel ten rolnikom, którzy cały 
przydział dla siebie zamówili i częściowo nawet 
z gory zapłacili. Obecnie, po dostawie zaledwie 12 
wagonów, Polski Inspektorat węglowy zawiada­
mia, że dalszych wagonów dostarczyć nie może 
dlatego, ponieważ niektóre zarządy Kółek rolni­
czych, które węgi ?1 otrzymały, rozdzieliły go 
między kilka osób z grona ścisłego zarządu, nic 
nie dając innym członkom, co spowodowa­
ło zażalenia poszkodowanych w Inspektora­
cie węglowym. To też spółka »Ziemia« 
wobec wstrzymania przyrzeczonej przez Inspek­
torat węglowy i tamże z góry zapłaconej dostawy 
węgla, zawiadamia wszystkie interesowane Kół­
ka rolnicze, że w niedotrzymaniu umowy żadnej 
winy nie ponosi i prosi te Kółka rolnicze, które 
już pieniądze złożyły, a dotychczas węgla nie 
otrzymały, by zechciały zwrócić się z dotyczącemi 
asygnatami do kasy spółki »Ziemia» po odbiór 
gotówki.

JAK POWSTAŁ TEATR ŚWIETLNY 
MACIERZY SZKOLNEJ. W kwietniu tego ro­
ku rzucono myśl, by Zarząd Główny Macierzy 
Szkolnej założył teatr świetlny w kierunku czy­
sto naukowym. Myśl tę podjęto i wkrótce uzy­
skano pozwolenie na otwarcie takiej instytucyi. 
Wykonanie jednakże odłożono na czas później­
szy. Tymczasem władze wojskowe poczyniły ró­
wnież starania o otwarcie teatru świetlnego dla 
żołnierzy. Wprawdzie są dwa kina w Cieszynie, 
ale te dawały na filmach, tylko napisy niemiec­
kie, których nasi żołnierze przeważnie nie rozu­
mieli. Kiedy wojskowość zwróciła się do władz 
cywilnych o licencyę, odesłano ją do Zarządu 
Głównego Macierzy Szkolnej, by razem z nim 
doprowadziła do skutku teatr świetlny. Wobec 
nalegania wojskowości Zarząd Główny przystą­
pił do urzeczywistnienia swej uchwały. Ale z 
chwilą wejścia w kontakt z wojskowością kie­
runek teatru musiał uledz zmianie. Życzeniem 
tejże było, by również obok filmów treści naukow. 
dawać inne filmy, któreby zabawiły żołnierza po 
jego codziennych trudach. Ale ułożono się z de­
legatem wojskowości p. podpor. Głowackim, kie­
rownikiem Uniwersytetu żołnierskiego, by wy­
bierać tylko filmy o wybitnie moralnej ten- 
dencyi. Właśnie w tym czasie powstaje w Cie­
szynie reprezentacya towarzystwa filmowego w 
Warszawie »Ornak«, które postawiło sobie za 
cel rugowanie pornografii i niemoralnych fil­
mów z kina. Weszliśmy więc z tein towarzystwem 
w układ tego rodzaju, że będzie nam dostarczało 
filmów, jakie właśnie nam są potrzebne. Wspom­
nieć jeszcze należy jedną okoliczność odnośnie 
do uzyskania licencyi. Mieliśmy współzawodnika 
prywatnego. Zamierzał on otworzyć duży teatr 
na kilkaset osób. Byłoby więc trzecie źródło zgni­
lizny moralnej, bo przecież prywatny przedsię­
biorca kieruje się przeważnie swym własnym in- 
teresem. Władze nasze, udzielając nam licencyi, 
zastrzegły sobie wykonywanie tejże tylko przez 
nasze towarzystwo, w przekonaniu, że będzie na­
mi kierowała nie chęć zysku, ale dobro publiczne. 
Ta właśnie okoliczność niech przyczyni się do u- 
spokojenia tych, którym nie podoba się otwar­
cie kina przez Macierz w Domu Narodowym. 
Innego wyjścia nie było. Na koniec jeszcze parę 
słów o nieudałem otwarciu kina . poniedziałek, 
d. 20. b. m. Otrzymaliśmy film z Warszawy p. t.: 
»Małgorzata«. Publiczność oglądała film ty'ko w 
3 aktach, bo wystawieniu dalszych przeszkodził 
defekt nowej dynamo-maszyny. Ludzie, którym 
leży moralność publiczna na sercu, zaniepokoili 
się. A więc — powiadają — niczem się kino Ma-
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cierzy nie będzie różniło od innych ? Tym odpo 
wiadamy, że całego wpływu użyjemy, by dostar­
czano nam filmów bez zarzutu. Trudno dziś o 
dobry film; w przemyśle kinematograficznym 
odbiła się spaczona moralność czasów wojennych. 
To też zadanie naszego teatru świetlnego nad­
zwyczaj trudne, ale podjęliśmy się go, by przesz­
kodzić jeszcze większej demoralizacyi, którąby 
trzecie kino prywatne wywołało. — Zarząd.

STREIK W KARWINIE. Donosiliśmy już 
o strejku, jaki górnicy na kopalni Gabryeli pod 
jęli, a to celem usunięcia inżyniera, którego za­
rząd kopalni trzyma tam jako niby jedynego 
rzeczoznawcę w interesie bezpieczeństwa ludzi, 
gdyż w swoim czasie poczęły się tam palić węgle. 
Górnicy jednak nie uznają konieczności pobytu 
tego pana i nie przyszli do pracy dwa dni. Wre- 
szcie wmieszała się w rzecz komisya węglowa i 
praca miała się rozpocząć. Wielka część górnir 
ków nie zgodziła się jednak na tę umowę i bez­
robocie trwa dalej a nawet wzmogło się, gdyż 
do strejkujących przyłączyli się także górnicy z 
szybu »Barbary« i »Hohenegger». Strejkuje 3890 
ludzi. Międzysojusznicza komisya węglowa pod­
jęła rokowania na nowo i, jak się zdaje, stano­
wisko polskich górników zwycięży, gdyż słychać, 
że »niezbędnego» , inżyniera przeniosą na inny 
szyb ,a pozostania na szybie »Gabryeli» tylko do 
chwili, gdy nowy inżynier obznajomi się dosta­
tecznie z warunkami tamtejszymi.

NOWY CZESKI GWAŁT. W sobotę, dnia 
25. b. m. aresztowali czescy »hrdzini« bezpraw­
nie we Frydku pewnego amerykańskiego sier­
żanta (feldwebla), który zaopatrzony w wszyst­
kie papiery i legitymacye przybył tamże jako 
kwatermistrz, by przygotowywać mieszkania dla 
wojsk ententy, które mają podczas plebiscytu za­
jąć Śląsk. Aresztowanemu odebrali czescy bru­
tale wszystkie papiery, podarli je, a następnie od­
stawili go pod bagnetami placówce polskiej w 
Ropicy. Sierżant skarżył się na haniebne trak­
towanie ze strony Czechów i oświadczył, że na­
tychmiast wniesie zażalenie do ententy. Pepicy, 
przyzwyczajeni do gwałtów i bezprawnych are­
sztowań i brutalności, tą razą sobie sparzyli pal­
ce i zapewne odpowiedzą za deptanie najprymi­
tywniejszych międzynarodowych praw.

»IEST TO DOBROBYT?» Pod powyższym 
tytułem wydali Czesi polski latak, w którym u- 
siłują wykazać, że nie jest prawdą, jakoby do­
brobyt robotnika polskiego musiał się pogorszyć, 
gdyby Śląsk Cieszyński przyłączony został do 
republiki czesko-słowackiej. Czesi powołują się 
na dr. Weigta, który w książce: «Geografia go­
spodarcza ziem polskich» napisał, że jakość pol­
skich fabrykatów nie dorównywa jakości fabry­
katów zagranicznych. Przypuśćmy, że dr. Weigt 
napisał prawdę, ale słowa jego nie odnoszą się 
do fabrykatów śląskich, których jakość nie ustę­
puje z pewnością fabrykatom niemieckim i cze­
skim. Jeżeli więc Śląsk Cieszyński ze swoimi fa­
brykatami przyłączony zostanie do Polski, to je­
go wyroby będą jako dobre w Polsce poszukiwa­
ne, podczas gdy w Czechach musiałyby' współ­
zawodniczyć z również dobrymi, a konkurencya 
mogłaby się łatwo odbić na produkcyi. Lepiej 
więc dla przemysłu śląskiego pozostać prey Pol­
sce, gdzie i konkurencya będzie łatwa i otwarta 
droga dla wyrobów na całą wielką Rosyę i na 
niezmierne obszary Azy i. A wówczas i robotnik 
śląski lepsze będzie miał zarobki, niż gdyby na­
leżał do Czech.

Z ^LODOWIC. (Opłakane stosunki poczto­
we.) Kiedy przed kilku tygodniami obiegła lotem 
błyskawicy naszą okolicę radosna wieść, że woj­
ska czeskie mają się natychmiast wycofać za li­
nię, wytyczoną ugodą z dnia 5. listopada 1918 r., 
zrobiło się niektórym osobnikom tak gorąco, że 
postanowili »uprchnut». Do tych, którzy mieli 
dużo masła na głowie i przeto boją się słońca, na­
leży też tutejszy pocz/nistrz N e s v a d b a. Pierz­
chnął wówczas w takim popłochu, że zapomniał 
pozostawić klucze od budynku pocztowego i za­
brał je z sobą. Wtedy trzeba było przystawić do 
otwartego okna lokalu pocztowego drabinę, po 
której się wchodziło albo raczej łaziło do urzędu 
pocztowego. Kiedy się później wykazało, że wieść 
o nakazanem wycofaniu wojsk czeskich była 
przedwczesna, »chrabry« poczmistrz wrócił i u - 
rzęduje do dziś. Za tę jednak nie potrzebną u- 
cieczkę mści się jednak obecnie prawdziwie po 
husycku. Pozbawił posady dotychczasowych li­
stonoszy i wybrał solne takich, którzy mu są zu- 
pełnie na usługach. A jak wiernie wykonują roz­
kazy swego pana. Nie przynoszą do wiosek ża- 
dnych polskich gazet, tylko renegackiego »Śląza ‘

Wydawca: Ka. Józd Landzie w Clearynie. 

ka», wydawanego za judaszowskie czeskie pienią­
dze. Szmatę tę niby to »przypadli lem« zapomina­
ją, tracą lub wraz z innemi niemieckiemi gaze­
tami przez »omyłkę pozostawiają«, a to nawet w 
domach, gdzie nigdy tego nikczemnego piśmidła 
nie widziano. To łajdackie, ze wszech miar podłe 
postępowanie poczmistrza Nesvadby sobie dobrze 
zapamiętamy, może się nam to przyda na przy­
szłość. Tymczasem baczność na listonoszów, 
przeglądać dokładnie, co do domu przynoszą. 
»Ślązaka« zaś natychmiast wyrzucić, a gdyby 
się to częściej miało powtarzać, wyrzucić szmatę 
ze szmaciarzem, »Ślązaka« z listonoszem. To po­
skutkuje!

Z CIERLICKA. ( N.cudale czeskie dziwa- 
dlo.) Czesi uważają za najlepszy środek wabie­
nia ludzi do siebie — muzyki i tańce. To też 
nigdy nie było tyle muzyk, co obecnie podczas 
najazdu czeskiego. Na sobotę 25. b. m. zapowie­
dzieli czescy żołnierze ze Stanisłowic polskimi 
afiszami »wieczorek, na którym będą różne ko- 
medijki, americki golacz i inne występy«. Ale 
wieczorek się nie odbył, bo właśnie w ten sam 
dzień musieli się »hyrdzini« usunąć. Jeżeli są ta­
cy, co ich odejścia żałują, to niech idą za nimi. 
My chętnie zrzekamy się czeskich wieczorków i 
czeskich muzyk, odetchniemy swobodnie, skoro 
nie będziemy musieli patrzeć na tych bandytów- 
najezdców, co pod pagórkami naszymi w zbrodni­
czy sposób mordowali naszych braci, co nas nie­
mal przez cały rok dręczyli i gnębili, najświętsze 
nasze uczucia w niesłychany sposób obrażali, na­
sze obyczaje znieważali i wszystko, co swojskie, 
zuchwale bezcześcili. Lepiej nam teraz będzie bez 
ich komedyj, bez amerykańskich golaczy i innych 
błazeństw.

Z KOCOBĘDZA. (Agitacya plebiscytowa.) 
Czesi usiłują wszelkimi środkami pozyskać na­
szych ludzi. W tym celu zwołali zebranie do go­
spody na »Wyrąbaną«. Ponieważ gospodzki 
Rzyman jest zażartym Ślązakowcem, spowodo­
wał, że Czesi zaprosili na to zebranie arcywajdę 
Kożdonia, jako głównego obrońcę Czechów. 
Będąc zaś pewny masowego udziału ludności w 
zebraniu, nawiózł gospodny pełne wozy piwa i 
przygotował smaczne przekąski. Ale spaliło wszy­
stkim na panewce. Na zebranie przybyli dyrek­
tor i nauczyciele szkoły rolniczej, krawiec Bajer, 
rodem z Czech, kilku ewangelików-husytów i pe­
wna kobieta-pijanica, która zabawiała gości nu­
dzących się w próżnej sali tem, że wykrzywiała 
twarz i nogi, tłumacząc, że tak wyglądają i tak 
chodzą polscy żołnierze. W ten sposób choć w 
części zaspokojona została nienawiść do Polaków. 
Nie honorowo, ale zdrowo!

Z MI LIKÓW A. (Nieudała muzyka czeska.) 
Jak w zędzie poza linią demarkacyjną, tak i u nas 
urządzili czescy żołnierze w sobotę, dnia 25. b. m. 
»plebiscytową» muzykę w tutejszej gospodzie. 
Na pochwałę Milikowianek trzeba podnieść, ze 
tylko 3 czy 5 splamiły swą godność narodową i 
poszły na tę »komedyę czeską». Będą zapewne 
tego siłowały, bo żaden porządny tutejszy mło­
dzieniec nie popatrzy się już na nie, owszem 
dziarska ta młodzież nasza zapowiedziała już 
tym uczestniczkom »komedyi czeskiej«, że może 
się im stać coś podobnego, co dziewczynom w 
Stonawie. Nożyce też tu mamy!

Z W A PIL NICY. Przed kilku dniami odby­
wała się tutaj zabawa taneczna. Przejeżdżający 
fiaker nie mógł się oprzeć wabiącym tonom mu­
zyki, zostawił powóz i konia przed gospodą i 
tańczył wesołó. Biedny koń, nie mogąc doczekać 
się swego pana, pojechał sobie spokojnie ku do­
mowi, a przejeżdżając przez tor kolejowy, zam­
knięty został między rampami. Nadjeżdżający 
pociąg zgruchotał powóz i wlókł konia kilkadzie­
siąt metrów, raniąc go przytem. Czy to nieszczę­
ście zapamiętałego taniecznika poprawiło, nie 
wiadomo.

Na Internat im. błog. Melchiora Grodzieckiego zło­
żyli: składka na weselu p. Dubnickicgo z p. Anną Urba- 
nówną w Górnej Suchej 150 K; składka, zebrana przez 
p. Małysza na weselu p. Grzybka w Ogrodzonej 51 K; 
połowa składki, zebranej przez p. Losego na weselu p. 
Gabzdyla z p. Joanną Piwkówną w Małych Kończycach 
20 K; p. Jan ,Szajter, prof, w Cieszynie wkł. 4 K, na dar 
św. Jadwigi 16 K, razem 20 K; na dar św. Jadwigi: 
p. Józef Pastucha, typograf w Cieszynie 15 K; składka 
kościelna w Cierlicku 206 K; składka kościelna w Dąbro­
wie 123 K; w Strum j a 325 K; w Istebnej 640 K; w 
Wielkich Kończycach 270 K 50 h; w Rychwałdzic 55 K; 
ks. Ferdynand Niemiec, prob, w Rychwałdzie 5 K. Za 
powyższe datki najserdeczniej dziękuje, prosząc o dalszą 
łaskawą pamięć Wydział »Opieki«.

Na dom Stowarzyszenia św. Zyty złożono: składka 
zebrana na weselu p. Franciszka Solowskiego z p. Joan- .................................................................. .. ....... ...........

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

ną Carbolówną w Końskiej 85 K. Wdzięczni za pamięć 
składamy za łaskawy datek serdeczne »Bóg zapłać!* " 
Wydział Stowarzyszenia św. Zyty.

Na Górnoślązaków złożono: Na weselu pp. Malc ^ 
ka z p. Jadwigą Fuzoniówną 171 K; składka parafii cz* 
chowickiej 664 K 50 h. Ofiary te odebrał ks. Franciszek 
Palarczyk.

Ogłoszenie konkursów. Przy zakładach średnich * 
Księstwie Cieszyńskiem są jeszcze na rok szk. 1919-7 
następujące posady definitywne do obsadzenia: a) * 
państwowem gimnazyum z językiem wykładowym per 
skim w Cieszynie: 1. posada nauczyciela historyi i ge 
grafit jako przedmiotów głównych. 2. Posada nauczyciel 
gimnastyki. 3. Posada nauczyciela rysunków ręcznycl 
b) W państwowem gimnazyum z językiem wykładowym 
niemieckim w Cieszynie: posada nauczyciela matematy 
ki i fizyki jako przedmiotów głównych. — c).W państwo 
wem gimnazyum z językiem wykładowym niemieckim * 
Bielsku: 1 posada nauczyciela filologii klasycznej z jt 
zykiem niemieckim jako przedmiotem pobocznym; 2. po 
sada nauczyciela historyi naturalnej z matematyką i 6 
zyką jako przedmiotarai pobocznymi. — d) W państwo 
wej szkole realnej z językiem wykładowym niemieckim 1 
Cieazynie: 1. posada nauczyciela geografii i historyi; ) 
posada nauczyciela języka niemieckiego i francuskiego 
3. posada nauczyciela rysunków wolnoręcznych. — e) V 
państwowej szkole realnej z jęz. wykł. niemieckim i 
Bielsku: posada nauczyciela języka niemieckiego i po1 
skiego. Podania zaopatrzone należycie w dokumenta ił* 
żbowe wnosić należy do Komisyi Szkolnej Księstwa Cif 
szyńskiego w przepisanej drodze służbowej, tytułując j1 
do Ministerstwa Oświaty w Warszawie. Termin wnosza 
nia podań upływa 15. listopada 1919.

1 wiek powyżej 20 lat:
2. obywatelstwo polskie, względnie przynależ 

ność do Księstwa ( ieszyńskiego;
3. znajomość języka polskiego i niemieckiego 

w słowie i piśmie.
©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Odpowiedziała? rodakter: Jaa Polak.

Ważne dla inwalidów. Niniejszem podaje się % :zvil 
kim inwalidom do wiadomości, że Okręg. Eksp. S. O. * 
Cieszynie poszukuje dwie siły kancelaryjne pomocn czl 
Reflektanci na te posady muszą posiadać odpowiedni! 
wykształcenie do pracy biurowej. Także potrzeba jedi ~ge 
woźnego. Podania należy przesyłać do Okręgowej Eksp 
Sekcyi Opieki w Cieszynie, przyłączając następujące dc 
kumenta: 1. dokładny życiorys; 2. świadectwo moralno 
ści; 3. świadectwo przynależności; 4. metrykę urodzeni' 
lub wyciąg z tejże; 5. świadectwo szkolne; 6. urzędowi 
poświadczenie, że jest inwalidą i procent niedolności 
pracy zawodowej.
■■■■■■■iliMiliacaBliBMililiBHliBliBMilllililiBBtf 

Rozmaitości.

Katastrofa kolejowa. 7 Bytomia donoszą: W piąte) 
rajechał pociąg osobowy, jadący z Raciborza do Opawy 
na pociąg towarowy, znajdujący się na stacyi kolejowe 
Kranowice. Wóz pocztowy oraz dwa vagony pociągu oso 
bowego zostały zdruzgotane i stanęły w płomieniach. 2 
pod gruzów wydobyto 19 zwęglonych trupów, około ól 
ciężko i 19 lżej rannych.

Wiecznie trwający strejk. »Narodni Listy« przypo 
minają rzędowi czeskiemu, że strejk aktorów i służb' 
teatralnej w »Narodnim divadie « w Pradze, razem 25 
osób, trwa już przeszło dwa miesiące, a rzekomo *sllnyi 
rząd nie może doprowadzić do ugody.

Zaraza rozwodów w Wiedniu. Statystyka wiedeńs 
wykazuje w czasie wojny 80.000 rozwodów w samen 
Wiedniu. Strasznei /

Wyjazd żydów warszawskich do Palestyny. Pism» 
żydowskie donoszą, że do Tryestu udała się już z Wir 
sza wy pierwsza partya żydów, która następnie udaje sil 
do Palestyny. Oby inne żydki poszły za ich przykładem

Palacz piecowy 

specyalista w wypale dachówek zostanie zaral 
przyjęty do Fabryki dachówek Braci Wroński, 1 
w Gorlicach, Reflektuje się tylko na pierwszo- 

rzędną siłę.

XXXX:mXXXXX%X%X%M(

W Boguminie jnieście przy kościele parafial­
nym jest do obsadzenia natychmiast

posada organisty.

Znajomość języka polskiego i niemieckiego 
wymagana. Zgłoszenia do Urzędu parafialnego 

w Boguminie mieście.
XXXXXXXXXXXXXXXXXX 
-------------------------------------------------------------------------- . 
©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Ogłoszenie konkursu.

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiegi 
rozpisuje konkurs na obsadzenie jednej posady, 
prowadzącego protokół podawczy w B arze pre 
zydyalnej i jednej posady, prowadzącego proto­
kół podawczy w Oddziale spirytusowym, z termi 
nem do 3. listopada 1919.

Do posad tych przywiązane są następująco 
warunki:
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W ostatnich tygodniach rozegrała się na zie- 
niiach polskich, wewnątrz państwa wielka walka 
Między wpływami bolszewicko-socyalistycznymi 
a zdrowym duchem narodu. Walka skończyła 
się zupełnem zwycięstwem polskiego .robotnika 
nad międzynarodowym bolszewizmem. Oto 
strejk rolny, który socyalistyczno-komunistycz- 
ny związek zawodowy robotników rolnych zapo­
wiadał na 16. b. m., n i e udał się zupełnie.

Komuniści i socyaliści zdobyli sobie wpływy 
na wsi polskiej, zwłaszcza podczas wyborów do 
Sejmu.Wtedy Polskie Stronnictwo ludowe (Thu- 
Rutowcy, z którymi się w ostatnim czasie połą- 
czyli ludowcy z obozu Witosa), przyjęło chętnie 
pomoc socyalistów i wysłało ich na agitacyę na 
wieś, by zdobyć jak najwięcej głosów, a lud roz- 
namiętnić. l,ecz socyaliści przyszli nie tylko z po- 
niocą, ale osiedlili się na wsi polskiej.

Ich Związek zawodowy robotników rolnych 
(Z. z. r. r.) przechodził coraz więcej w ręce ko- 
munistów, którzy za każdą cenę chcą pomódz 
swym bólszewickim braciom w Rosyi i dążą do 
osłabienia państwa polskiego wszelkimi sposo­
bami. Kiedy inne sposoby nie skutkowały, chwy­
cili się ostatecznego i zapowiedzieli na 16. pa­
ździernika streik rolny. Wszyscy robotnicy rol­
ni na dworach i w gospodarstwach wiejskich 
mieli porzucić pracę i tak długo trwać w bezro­
bociu, dopóki Związek na podjęcie pracy nie po­
zwoli. Działd się to w czasie, kiedy trzeba było 
zbierać ziemniaki, w czasie sprzętu jesiennego. 
Strejk był obliczony na to, by ogłodzić robotni­
ków po miastach i fabrykach, wywołać zaburzenia 
głodowe w Polsce, a przedewszystkiem by woj-
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Numer pojedynazy 30 hal. *H Numer pojedyńcey 30 hal.

Numera pojedynczo ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakdb 
Reichmann, ageneya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminio 

(dwerzee)r Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye. czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyí i Administraeyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, L p.

W Cieszynie, czwartek, 30. października 1919.

sku na froncie przeciwbolszewickim zabrakło ży­
wności. ,

Jakie żądania stawiali komuniści? Nie roz­
chodziło się im o polepszenie bytu robotników 
rolnych. Zażądali, by służbie rolnej rozdano zie­
mię folwarczną bez wykupu, by zaniechano par- 
celacyi, wypuszczono bolszewickich agitatorów 

z więzień i t. d. Między temi najgłówniejszemi 
żądaniami niema ani wzmianki o poprawie bytu 
robotnika! Już przedtem bowiem zawarli sami 
robotnicy dobrowolną umowę z panami w całern 
państwie (z wyjątkiem 5 powiatów) i zapewnili 
sobie godziwą zapłatę za swą pracę.

Z. z. r. r. nie rozchodziło się więc o poprawę 
bytu robotnika, lecz jedynie o zaszkodzenie pan 
stwu i steroryzowanie rządu. MyśleJi oni, że rząd 
się ulęknie, uzna ich wpływy, a wtedy oni staną 
się panami sytuacyi. Pewni swej siły, postawili 
nawet takie żądania, które się wprost sprzeci­
wiały uchwale sejmowej. Tak n. p. Sejm uchwa­
lił dawać rolę bezrolnym za zapłatą, Z. z. r. r. 
zażądał rozdania ziemi folwarcznej między słu­
żbę za darmo.

Mimo to P. P. S., t. j. socyaliści, którzy w 
Sejmie głosowali za uchwałą u oddawaniu ziemi 
tylko za zapłatą, oś w, deryli, * poprą strejk ro­
botników rolnych, zapowiedziany przez komuni­
stów. Wszyscy robotnicy polscy mieli więc ewen­
tualnie na komendę socyalistów dopomódz bol­
szewikom do wygłodzenia kraju!

Żądań Z. z. r. r. nie mógł rząd uwzględnić, 
bo się nie rozchodziło o poprawę bytu robotni­
ków rolnych, lecz o żądania, stojące w sprzeczno­
ści z ustawami i godzące wprost w podwaliny 
bytu Polski. Rząd żądania odrzucił i nakazał sta­
rostom użyć wszelkich środków, by do planowa­
nego strejku nie dopuścić.

Tak się stało. Komuniści i ich socyalistyczni 
poplecznicy ponieśli zasłużoną klęskę. W robot-

Dzwon umilkł na chwilę, a' martwa cisza za­
legła znów słoneczny świat. Z otwartego okna 
ozwał się głos dziecięcy:

— Pój demy już mamo na groby?
— Już pójdziemy aniołku — odrzekła tkli­

wie.
— A Jozefka też weźniecie?
— Też! Zaroz was oblekę.
Otworzyła starą, w róże malowaną skrzynię 

i wyjęła z niej ubrania dla małych chłopców. Na 
widok szaro-zielonawej kurtki pięcioletniego 
Karola wybuchnęła głośnym płaczem. Toć to 
przecież z wojskowej bluzki zmarłego męża 
przeszyta odzież dla chłopca!

— Pamiątka ci po nim! — kiwała boleśnie 
głową.

A z fotografii, wiszącej nad trówłą, patrzał 
na nią Kareł, w temsamem zielonawem ubraniu, 
z uśmiechniętą twarzą jakby nic.

Wzięła dwuletniego Józka na ramię, pocią­
gnęła Karlika za rękaw, a zamknąwszy drzwi 
chatki, poszła drożyną leśną do wsi — na cmen­
tarz. Obok chodnika, w cieniu leszczyny, stała 
stara figura Matki Boskiej Bolesnej. Spojrzała 
na nią Siąkałowa z wyrazem niewymownego 
żalu.

— Wszak ty, Boga Rodzico, wiesz, co cier­
pię z temi sierotkami.

Karlik popatrzał ciekawie na figurę.
— Mamulko, kiery ji ty wielki noże wbił do 

piersi? — spytał, litością tknięty.
— Żydzi, kiej ji Jezuska ukrzyżowali.
— A bardzo ją to boli ?

O boli, kurzyczko’ Dziwej sie, jak płacze.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieazyale.

Za ogłoszenia 
płaci mię 1 K 20 hal. od wierasa 
(rządka) drobnego, przy kilkn- 
razeweia umieszczeniu znaozale 
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niku rolnym zwyciężył zdrowy rozsądek, który 
dziś wymaga od każdego Polaka natężenia 
wszystkich sił, aby Polsce zapewnić dostateczną 
ilość żywności, węgla, a przedewszystkiem pra­
cowników. Do strejku rolnego doszło tylko w 
kilku powiatach, ale i tam trwał on najwyżej 
dwa dni.

Komuniści użyli wszystkich środków, aby 
wywołać zaburzenia wewnętrzne w Polsce. Sy­
pali pieniądzmi, rozrzucali broszury i gazety, 
agitowali, rozbudzali najniższe instynkty u ludu 
pracującego, podniecając w nim chęć do bez­
płatnego zaboru ziemi i obiecując bezkarność i 
poparcie rządu. Ich zabiegi skończyły się sro­
motną klęską, tern większą, że całemu narodowi 
otworzyły się oczy na wielkie niebezpieczeństwo 
bolszewicko-socyalistyczne, które nie waha się 
choćby nawet wygłodzić cały naród, byle rozagi- 
tować i zdobyć umysły nieuświadomionego robo­
tnika.

Polska okazała w walce z tym wewnętrznym 
wrogiem olbrzymią siłę żywotną. W Czechach 
dotychczas (cały rok) rządzą ludzie miano­
wani do zgromadzenia narodowego (nikt ich 
nie wybierał!). W Polsce rządzi Sejm, który 
wyszedł z ogólnych wyborów. Czesi znoszą ten 
stan w swym kraju, bo drżą na myśl, że przy 
ewentualnych wyborach do zgromadzenia więk­
szość zdobędą bolszewicy, których jedynie ty- 
rańskie rządy obecne trzymają w karbach. W 
Polsce bolszewicy mieli dotychczas wolną rękę. 
Slieli wolność agitowania i rozszerzania swych 

aseł. Polska nie musiała się uciekać do pomocy 
drakońskich praw i przemocy. Dopiero, kiedy 
tego sejm i opinia publiczna zażądała, wydano 
konieczne rozporządzenia przeciwbolszewickie. 

Polska znajduje dosyć wewnętrznej siły do bu­
dowania z siebie państwa olbrzymiego. Wielki 
dąb nie zginie, choć go jakiś robaczek toczy.

— A was też to boli, że plączecie?
Nie odpow iedziała nic i pociągnęła chłopca 

za rękę dalej. Za dębowym lasem ukazała się 
wieś z kościółkiem. Na wstępie wsi stał okazały 
dworek murowany z czerwonym dachem, okolo­
ny rozległym sadem.

— Prowda mamulko, że tu starzyk mieszko? 
— pytał chłopiec.

— A któż ci to powiedzioł?
— Paweł Szos toków. On wszycko wie, .kaj 

kiery je. \
— Jużci że starzyk, dziecko, ale niech Bóg 

broni od takigo starzyka.
— Bożechmy roz w lecie — ciągnął dalej 

Karolek — szkubali z Szostokowym Pawłem tam 
hynej w rogu gruszki z drzewa, a naroz wom 
wyszeł taki stary chłop i poszczuł na nas psa.

Siąkałowa rozmyślała o tym starzyku. Był 
włośnym ojcem jej zmarłego męża, ale się go 
wyparł za to, że pojął za żonę ją, córkę biednej 
wymownicy. Wydziedziczył Karła, a cały mają­
tek oddał młodszemu synowi, Jędrzejowi, który 
mu się jednakże kiepsko odpłacał. Żył z jakąś 
wszetecznicą na wiarę, krzywdził i poniewierał 
ojca, ale jakoś w trzy lata umarł — w szynku 
przy pijaństwie. Ojciec został sam, ale do Karła 
się nie zbliżył. Harde, nieprzejednane serce!

Spotkali starą Kasię, żebraczkę. Wyciągnęła 
rękę po jałmużnę. Siąkałowa podała jej szóstkę.

— Za zmarłą duszę moigo — poleciła starej.
— Och moja ty złoto, — wybełkotała Kasia 

— nie zapomnę, o ni! Bo też to była dobro du- 
szynka. Szkoda takigo. kiedy sie to tela łazyn-

Usiadła pod ścianą swej lichej lepianki, w 
promieniach łagodnego słonka jesiennego. Opu­
ściła spracowane ręce, zatapiając smętny wzrok 
na pustych zagonach, które tam za chatą układa­
ły. się powoli do drzemki zimowej. Z pogodnego, 
leciuchno puchem mgły osnutego firmamentu ja­
śniało słońce, ozłacające mdłym blaskiem senny 
świat. Tu gorzała dalej dębina w przecudnych 
kolorach zamierającego liścia, kraśniały wszy­
stkie bory i gaje w różowo-purpurowych odcie­
niach, a nieruchoma obszerna tafla zwierciadlana 
stawu tuż obok dębiny odbijała wszystkie te 
harwy w podwójnej piękności.

Ponad dębiną w dali sterczała blachą pokryta 
kopuła wieży. Właśnie stamtąd zajęczał żałośnie 
zachrypły głos stalowego dzwonu, budząc w roz- 
ległych, pustych polach jakby jękliwe echo bez­
miernego bólu i tęsknoty.

Westchnęła ciężko Siąkałowa, Z oczu puściły 
się jej rzęsiste krople łez, a jej wynędzniała, 
aczkolwiek młoda twarz skurczyła się w wielkim 
bólu.

—Dzwonią, dzwonią cierpiącym duszyczkom 
a moimu Karłowi też —‘ zaszlachoła, ociekając 
twarzę fartuchem. Takżech se też łońskigo roku 
w dzień zaduszny nie pomyślała, że i jemu dzwó- 
mc bedą. Tropiłeś sie, boroczku, calutki rok na 
wojnie, zwieźli cie rannego do szpitola i musio- 
łeś umrzyć. Zostawiłeś mie w biedzie, odeszłeś 
chudłioku dwie sierotki!
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Państwo czeskie musi się całą siłą trzymać mie­
cza i bagnetu, by utrzymać się przy życiu. Kry­
minał, tyrania i bagnet to główny fundament, na 
którym się opiera rząd i porządek w państwie 
czeskiem. Kiedy tych podstaw zabraknie, to i 
państwo pójdzie w rozsypkę.

Polska nie znosi i nie potrzebuje takich środ­
ków. Jak zdrowy człowiek ma ona tyle siły ży­
wotnej, lud polski jest tak patryotyczny i zdrowo 
myślący, że odruchowo przechodzi choćby takie 
»choroby bolszewickie», jaką był ostatni streik 
rolny.

Drobne przypomnienie na 

jubileusz husycki (1419-1919).

Pięćset lat temu, w roku 1419., wybuchł w 
Czechach zbrojny ruch husycki.

O zwycięstwach, lecz także o występkach i 
zbrodniach husytów podaje wiarygodne i cenne 
wiadomości współczesny Jan Długosz (ur. 
1415, um. 1480), kanonik krakowski, pod koniec 
mianowany arcybiskupem lwowskim — najwięk­
szy dziejopis polski.

Ruch husycki był o wiele radykalniejszym 
i brutalniej szym od dzisiejszego socyalizmu, dla 
którego n. p. »religia jest rzeczą prywatną«. ILu- 
sytyzm, to rodzaj bolszewizmu. Husyci grabili 
i niszczyli klasztory i kościoły, bezcześcili reli­
kwie Świętych, obrabowali groby królów cze­
skich, znajdujące się w podziemiach klasztoru 
zbrasławskiego (mila regia, nad Wełtawą, 
powyżej Pragi).

Dwa przykłady z nieprzeliczonych bolszewi- 
cko-fanatycznych »praktyk» husyckich warto 
dzisiaj według Długosza przypomnieć:

I. Na zamku praskim, na Hradczanach 
».... relikwie świętych, zwłaszcza świętego Wa­
cława, patrona Czech, tudzież świętego Wita 
oraz świętej Ludmili wyrzucono ze skrzynek 
i miejsc swoich i podeptano...« (Hist. Pol. ks. 
11, r. 1419).

2. Oślepły wódz husytów, Jan Żyszka z 
Trocnowa, odniósłszy pod Kutną Horą yvalne 
zwycięstwo nad niedoszłym królem czeskim, Zy­
gmuntem Luksemburskirń, ».. . zaczął szaleć 
przeciwko katolikom i ich kościołom; i nie mógł 
znieść wiccej ani żadnej figury świętych, 
ani obrazu i uważał, że nie należy cierpieć ni­
kogo, ktoby pierwotnym zwyczajem, ubrany w 
szatę kapłańską, odprawiał nabożeństwo...« 
(Hist. Pol., ks. 11, r. 1421.)

Gdy dzisiaj czytamy, jak »hoszi-legionarze» 
czescy na Słowaczyźnie strzelają do figur i ka- 
plic przydrożnych, do krzyżów na kościołach 
wiejskich, jak ludność śląską wyzywają blużnier-

gów włóczy po świecie, a na takigo trefić musia- 
ło. Wy małe sierotki, boroczki, a niechże was 
Bóg błogosławi.

Weszli na cmentarz. Słońce zachodziło, ob­
lewając mury kościelne, parkan, krzyże i mogi­
ły krwawym blaskiem. Tu i ówdzie migotały już 
płomyki palących się świec nad grobami, ozdo­
bionymi wieńcami i kwieciem. Lud, pogrążony 
w cichej boleści, z przygnębioną twarzą, snuł się 
zwolna pomiędzy mogiłami. Oto, na przedniej- 
szem miejscu, klęczała we łzach roztopiona nad 
wspaniale ustrojonym, grobowcem z marmuro­
wym posągiem młoda kobieta o delikatnych ry­
sach twarzy. Oparła się o posąg, szlochając nie­
ustannie, a łzy ciekły jej po licu jak szklane pe­
rełki.

Siąkałowa spotkała się z jej wzrokiem. Ko­
bieta uśmiechnęła się do niej smętnie, dziwnie 
żałośnie i zakryła twarz dłonią.

— Cera fojtowa — szepnęła Siąkałowa. — 
Młoda wdowa po zabitym chłopie na wojnie. 
Kiedyś to też za moim nieboszczkem Karłem 
przepadała.

Tak, były kiedyś nieprzejednanemi rywalka­
mi, ale dzisiaj to już obydwie niosą tensam krzyż. 
Przebaczyły sobie oczyma.

A tu klęczy staruszka Bagińska nad grobem 
rodziny. Stara, prawie stuletnia, została sama, 
bez krewnych, jak palec na świecie.

— Że też to tako nie umrze — myślała z 
goryczą Siąkałowa. Tak sie już domogo tej świę­
tej ziemeczki, ale śmierć, jakby na złość, ścina 
młodych a starych omija.

czerni pytaniami, po co te »s o c h y« (t. j. figury) 
przy drogach sterczą (n. p. »socha» św. Ja­
na Nep. w Górnej Suchej) — czujemy się żyw­
cem przeniesieni o 500 lat wstecz, w owe dawne 
»praktyki« husyckie.

Czy tkwi w tern tylko przejaw husyckiego 
usposobienia Czechów, którzy do dziś dnia po­
zostali husytami, jak nimi przed 500 laty byli? 
Zapewne, lecz jeszcze coś więcej. Jeden z głów­
nych przywódców czeskich. Dr. Karol Kramarz, 
pisał dziesięć lat temu (r. 1909.). że husytyzm 
jest jednym z największych skarbów, który Cze­
si »dali ludzkości«...

W tym roku przypada pięciowiekowy jubi­
leusz zbrojnego ruchu husytów. Czyżby Czesi 
zamierzali na ten jubileusz, uszczęśliwić owym 
»skarbem husyckim» podbite, a raczej niebacznie 
przez en ten tę rzucone sobie na pastwę ludy ? Nie­
zawodnie! »Zadatek« husytyzmu dali już na Slo- 
waczyźnie, gdzie dotąd czuli się pewni swego. 
Ludowi Ziemi Cieszyńskiej Polska w Paryżu 
wyrobiła możność i prawo, żeby przez plebiscyt 
dał husytom czeskim »wilczy bilet», t. j. 
żeby kazał tym przybyszom z ich »kiermaszem 
husyckim« wynosić się za Ostrawicę. fd.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■an

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Naczelnik państwa w Poznaniu. Naczelnik 

państwa, Józef Piłsudski, przybył w sobotę, dnia 
25. b. m. osobnym pociągiem w towarzystwie 
gen. Henrysa i świty do stolicy Wielkopolski, do 
Poznania. Już po drodze witały go na dworcach 
kolejowych, odświętnie udekorowanych, deputa- 
cye ludności i dziatwa szkolna. W Skalmierzy­
cach oczekiwali przybycia Naczelnika gen. Dow­
bór Muśnicki, gen. Zieliński i szef sztabu pułk. 
Norwid-Neugebauer. Poznań przywdział na 
przyjęcie Naczelnika szatę świąteczną. Na dwor­
cu powitał go minister dla b. zaboru pruskiego 
dr. Seyda, poczem nastąpiło przedstawienie 
władz i wizyta ks. prymasa Dalbora. Po południu 
uczczono gościa akademią w Starym Teatrze, 
a wieczorem podejmował go obiadem minister 
dr. Sevda. W liedzielę wysłuchał Naczelnik 
mszy św. w katedrze poznańskiej, poczem zaje­
chał przed ratusz, gdzie powitał go prezydent 
miasta dr. Drwęski i prezes Rady miejskiej dr. 
Mieczkowski. Po południu udał się Naczelnik na 
wyścigi do Ławicy pod Poznaniem, poczem wró­
cił do Warszawy.

Pożyczka polska w Ameryce. Dzienniki war­
szawskie przynoszą wiadomości o olbrzymiej 
pożyczce polskiej, którą banki amerykańskie u- 
dzieliły Polsce w wysokości 200 milionów dola­
rów (co przy dzisiejszym kursie koronowym wy­
niosłoby mniej więcej 3 miliardy koron). W za­
ciągnięciu tej pożyczki skutecznie pośredniczył
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Staruszka, przytulona do grobu, patrzała 
męt nem, błędnem okiem gdzieś daleko w świat, 
uśmiechając się do siebie. Snać myślała o wiośnie 
swego życia, kiedy to jeszcze ze swoim niebosz- 

' czykiem, co już dawno pod dornikem spoczy- 
wo, cieszyła się pięknym światem. Obecnie od­
twarzała miłe wspomnienia szczęśliwej ongiś 
przeszłości.

Dalej, tam obok plebanii, wznosi się wspa­
niały grobowiec rodziny miejscowego dziedzica. 
Jakieś wytwornie ubrane państwo stoi zamyślone 
nad otoczoną kratami mogiłą. Na marmurowych 
ścianach widnieją wyblakłe już fotografie zmar­
łych starców, młodzieńców i dzieci.

— Młodzi czy starzy, mizerni czy bogaci, 
wszystko ci tu gnije — mruczała śpiewnie stara 
Kasia, pi zechod/ąc koło grobów.

Z wnętrza kościoła dolatywał smętny śpiew 
pobożnych, przygrywały ponuro organy:

Odpoczynek wieczny, 
Racz duszom dać Panie, 
Światłość wieczna niech im. 
Świecić nie przestanie.

Zmierzch tymczasem całkiem otulił ziemię, 
cmentarz rozjarzył s,e w blaskach świec, drzewa 
nad parkanem zachwiały się niekiedy zlekka, 
strzepując kropelki rosy, niby łzy na mogiły, a 
lud wzdychał, łkał i modlił się żarliwie. W rogu, 
pod rozłożystymi konarami odwiecznych lip, 
przykucnęła Siąkałowa do grobu Karła.

— Jej. mamulko, wiela sie tu świeczek poli, 
tak jak we wilije na drzewku! — krzyknął Ka­
rolek z zachwytu a mały Józek również wyda- 

premier Paderewski. Fakt, że narodowy bani 
amerykański » Nationality Bank« kierze udział * 
pożyczce, dowodzi, iż amerykańskie sfery poli- 
tyczne i finansowe mają wielkie zaufanie do siły 
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gospodarczej Polski (czego nie mogą o sobie po- 
wiedzieć nasi »bratrzi» — przyp. zec.) Pomiędzy 
syonistami w Polsce panuje z przyczyny tej po­
życzki wielka konsternacya, na nic bowiem nic 
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udała się ich zohydzająca Polskę kampania o- fa
lioru 
onie

szczercza, zaprawiana jadem żydowskim.
Zjazd Związku ludowo-narodowego. Zjazd 

Związku ludowo-narodowego rozpoczął obradą 
dnia 25. b. m. przy udziale 8000 przedstawicieli 
wszystkich dzielnic Polski, łącznie z terenami 
plebiscytowymi. Przybyli również przedstawicie ^eg. 
le polskich kolonii w Ameryce. Obrady zagaił 
poseł St. Głąbiński, prezesem honorowym zosta Tilo 
Koman Dmowski, prezesurę faktyczną objął Wl 
Grabski, zastępstwo Konst. Kowalewski. Wśró< ^gt 
przemówień przedstawicieli różnych dzielnic wy kg, 
różniła się mowa p. Feldsztyna z Ameryki, 
który nawoływał gorąco do stosowania hasla: $ 
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»Swój do swego!« i do skupiania swych sił dli 
walki o lepszą przyszłość narodu. Przedstawicie 
Górnego Śląska, p. Wikarek, powstaniec, 1 ci 
zapewniał, iż upadek powstania nie wywołał u- 
padku na duchu u ( órnoślązaków, ale wzmocnil 

i począł tak jęczeć i narzekać, że aż dzieci prze­
straszone przyskoczyły do łona matki.

— Starzyk! — szepnął przerażony Karolek.
Siąkałowa podniosła starca w górę, posadzi­

ła go na darni i ująwszy go za kościste ręce, 
chciała coś doń przemówić, ale słowa u więzły 
jej w krtani, że tylko zaszlochała, zwaliwszy się 
na piersi starca.

— Pt zebaczyliście mu tato ? — wyjąknęła 
wreszcie.

— Nic mu nie mam do przebaczenia, droga 
córko, lepiej ty nie pamięatj na krzywdy wam 
wyrządzone.

Siąkałowa uścisnęła jego rękę.
Nie wspominejmy se krzywdy. Tu nad jego 

grobem podejmy se ręce do zgody.
Starzec przygarnął synową silniej do swych 

di łących ramion, przytulił wnuki do serca i rzekł:
— Podźcie, moi dzieciczki, do moigo opusz­

czonego serca. Mój dom jest waszym domem, 
mój majątek waszym majątkiem. Niechbych 
aspoń troche krzywdę Karłową na jego dzieciach 
wynagrodził.

Walenty a Witalussa.
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wiarę walczących w słuszność sprawy.
Konie z Holandyi dla Polski. Z upoważnienia 

ministerstwa dla spraw wojskowych zakupiono 
w Holandyi 10 tysięcy koni. Pierwsza partya te­
go transportu nadejdzie niebawem.

jed< 
dni 

a n. 
^ n
'cli j

# str dymanie dowozu do Polski przez Au- 
stryę. Niemiecka Austrya wstrzymuje przewóz 
towarów włoskich do Polski. Krok ten, niechy­
bnie wywołany przez agitacyę naszych najmil­
szych, spowodował energiczny protest ze strony 
rządu polskiego.

Zwycięskie walki na wschodzie. W odcinku 
Porysowa odparły nasze wojska kilkakrotne za­
ciekłe ataki bolszewickie Na reszcie frontu boi- 
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szewickiego utarczki wywiadowcze.

CZECHY.
i SCSI nie mogą nawet święta obchodzić bet 

gwałtów. Dzień 28. października ogłosili Czesi 
świętem narodowem. Do przedsiębiorstw, ko­
palń, fabryk, szkół i urzędów rozesłali okólniki, 
wzywające polskich górników, rolników, polskie 
dzieci do świętowania pod groźbą kary. W czy­
sto polskich wsiach urządzili czeskie wiece.

Pogrom Niemców w Pradze. W niedzielę, 
dnia 26. b. m. przyszło w Pradze na różnych uli­
cach i na placu Wacława do pogromów niemiec­
kich. Legionarze napadli w godzinach południo­
wych przechodniów, mówiących po niemiecku, 
policzkowali ich i bili. Studentów niemieckich 
zaczepiała inteligeneya czeska. To samo działo 
się po południu. Jednego Niemca tak ciężko obi­
to, iż nie mógł powstać o własnych siłach. Pe- 
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wał bełkot iwe dźwięki, zdradzające niepohamo­
waną radość. Dziwili się tylko, że to mama wcale 
się nie cieszy nad temi pięknościami. Ale naraz 
ucichli, bo oto stanął nad nimi starzec z ponurą 
twarzą. Spojrzał przenikliwie na matkę, objął 
bacznem okiem dzieci, przyczem jego skamie­
niałe rysy jakoś widocznie zmiękły. Postąpił 
chwiejnym krokiem naprzód, przystanął, jakby 
się coś zawahał, potem runął ociężale na mogiłę
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'0 inwalidę-medyka spoliczkowano za to, iż 
lawiał po niemiecku z damą, której towa- 
pk Niech posłuży za »memento« naszym 

siły łojącym się jeszcze w stronę Czech Niem- 

Wiedeńskie gazetyjędzy ^ wojskowe Czech. Wiedeńskie gazety 
po- ^^ siły czeskie na 540 tysięcy, z czego 150 

i nic r ma stać załogą wzdłuż granicy polskiej. 
a cM ^a utrzymania tej armii wynoszą dziennie 

tonów koron, w czern nie liczono wydatków
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ROSYA.
Emirat Kolczak uznany szefem rządu ro- 
16go. Admirał Kolczak, walczący na wscho- 
Rosyi z bolszewikami, uznany został przez 

osta fałów Judenicza i Denikina za szefa rządu 
WI iskiego.^Zamierzają powołać rząd koalicyjny 
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Sprawy czeskie-

SPIESZNI S-4 CI CZESI! Na Śląsk sypią 
1 cukier jak z rogu obfitości, aby pokazać, 
0 w Czechach mają poddostatkiem. Tynicza- 
j^en z przyjaciół naszego pisma otrzymał w j 
dniach z Pragi list, w którym go szwagier 

.% na wszystkie świętości, by się zmiłował i 
hiu choć kilka kawałków... sacharyny, bo 
jest zupełny brak środków słodzących. — I 

?vne to królestwo cukru, które go nawet dla 
^ nie może dostarczyć!
Ukto czesi uciekali ze sloWa- 
¿My. Pewien podoficer artyleryi, zaciągnię- l 
^ymusowo do wojska czeskiego, odwiedził 
^no swą rodzinę na Śląsku i opowiadał I 
e o przebytych walkach z Węgrami na Słowa- 1 
die. Był cztery lata na froncie, przeszedł całe 

ofenzyw i »rikcugów», ale czegoś podobne- I 
% na Słowaczyźme, nie widział na frontach i 
*lo\vej wojny. Żołdaków czeskich opanował 
Paniczny strach, że uciekali gorzej, niż Au- 
?cy z nad Piawy. Wspomniany podoficer 
7 się nie bał niebezpieczeństwa wojny, ale 
W takiego bezhołowia, podobnego chyba do 
^hu wojsk madyanickich, kiedy je Gedeon I 
Pił.— po pierwszy raz zażył trwogi. Dopiero | 
Marek przywrócił jaki taki porządek, kazaw- 1 
sporo »hrdzinów« wywieszać. Gdyby nie 
Marek przywrócił jaki taki porządek, kazaw- 
J — bez oporu! Bohaterzy z Łąk nie spisali

KOMITACIE NITRZAÑSKIM aresz- 
11 o 172 księży katolickich, a między innymi 
'J^o posła J u rygę.
CUDOWNE NAWRÓCENIE CZECHÓW. 
1ierze czescy, którzy dotąd strzelali do figur 
aych i krzyżów na całej Słowaczyźnie, którzy 
Jdzili nawet tańce w kościele w Szczawniku 
^iszu a pałac biskupi obrabowali doszczętnie, 

i się nagle stawać bardzo pobożnymi. Oczy- 1 
e tylko dlatego, że przed głosowaniem chcą 

16 ludność na Spiszu zjednać. Obiecują więc 
^Wiać popsute figury, a nawet w Jabłonce 
^czli robić coś koło rozstrzelonej przez sie- 
%ury Matki Boskiej. Ale poszło im tak, że 
:'e po dziś dnia kładą się ze śmiechu, gdy' 
koniną sobie ich kwaśne oblicza. Postanowili 
C bezbożni pepiczkowie w uroczystej procesyi 
^'ić do kapliczki w miejsce rozbitej ich ku- 
1 figury — obrazek. Nie bardzo się wysadzili, 
'%k kupili jak najtańszy. Ano więc tak szła ta 
cesya, proboszcz, Jabłonczanie " i żołnierze 
^y. Ci ostatni modlili się niby pobożnie i oczy 
Alcali ku niebu, rzekomo pokutując za strze- 

F do świętości. I już miano obrazek włożyć 
kapliczki i poświęcić, gdy nagle zauważono, 
f?ś nocą wstawił do niej ładną i dużą figurę 
ki Boskiej. Czesi się zdumieli, ktoś im popsuł 
kumedyę, bo przecie nikt z nas nie wierzy w 
nawrócenie. Aż tu i Jabłonczanie zaczęli wo- 
t *Naszą Panienkę «święcić, naszą, nie cze- 
« Więc prolnszcz poświęcił figurę, a Czesi 

szli jak niepyszni, zawstydzeni i zgniewani. 
WOJOWNICZY PASKARZ CZESKI. 

Górnym Sklenowie przy Mistku paskarz Ko- 
ty rzucił się na żandarma, który wstąpił do 
^my i zaczął go bić i dusić, krzycząc, że mu- 
lumpa» zabić. Dopiero karczmarz zdołał żan- 
nia uwolnić z niemiłej opresyi. »Tak zdivoceli 

dues venkovsti ketasi! Ano, vsecko v po­
dkul»
ÑASZINEC JAROSLAW WOTLUCKA 

Taudował 60.000 K, jak na razie stwierdziła 
,lzya w miejskiej aprowizacyi w Pilźnie.

31 K za kilogram. We wtorek, środę i w czwar- 
tes będzie sir w Gminnym Urzędzie gospodar­
czym wydawać przekazy na masło dla chorych, 
starców i dzieci po cenie 36 K za kilogram. Ma­
sło to można otrzymać w miejskim sklepie sprze- 
dawczym przy ul. Prutka. — (Upraszamy P. P. 
Urząd gospodarczy, by ze względu na Publicz- 

policzkował, spluł i zawlókł na rynek starostę l ność zechciał naiu swe ogłoszenia przesyłać na 
Pacolda i sekretarza namiestnictwa Zelenkę, czas, me - jak dotychczas — w połowie tygo- 
gdzie się ponownie nad nimi znęcał. Starostę za- dma, na ktory aprowizacya 
wlecźono do ratusza i zagrożono mu zrzuceniem | Redakcja.) 
z balkonu, jeżeli pisemnie nie zrezygnuje z urzę­
du za siebie, za sekretarża Zelenkę i komisarza 
Pradla. Powodem rozruchów, jak stwierdza ko­
munikat, brak węgli, nafty, świec i wywóz zie­
mniaków. Również w Ołomuńcu doszło do de- 

rrln^nwvrh w ubiegła si ode, które

Śledztwo w toku. Aresztowanie znanego »vla-
stenca« wywołało niesłychane wrażenie.

URZĘDOWO STWIERDZONA NĘDZA 
APROWIZACYJNA W CZECHACH. Pisma 
czeskie zamieszczają urzędowy komunikat w 
sprawie zajść głodowych w Kutnej Horze w dniu 
20. b. m. Komunikat stwierdza, że tłum obił, wy-

GŁÓWNY KOMITET 
DLA SPISZA I ORAWY
pujące pismo: W ostatnich
Radzie powiatowej w Nowym Targu posiedze- 

______ ... . , nie naczelników i asesorów gmin powiatu nowo- 
monstracyi głodowych w ubiegłą środę, które | tarskiego, na którem zapadła następująca uroczy- 
tylko z biedą uspokojono. . | sta uchwała: »Zebrani na sesyi naczelnicy i ase-

CZESKA IRLANDYM. Organ katolików | sorowie gmin powiatu Nowotarskiego, dowie­
dziawszy się, że okręg Kieżmarski, Lubowelski 
i Czadecki nie mają należeć do obszaru, objętego 
plebiscytem, protestują przeciw temu najenergi­
czniej i jak najenergiczniej oświadczają i mie­
niem ludności powiatu, że się na to bezwarunko­
wo nigdy nie zgodzą. Ostrzegają, że ludność jest 
gotowa do użycia wszelkich, nawet najdrastycz­
niejszych środków w walce z czeskim zaborcą i 
póty nie spoczną, aż okręgi Kieżmarski, Lubo- 

Wkońcu stwierdza »Naszinec«, że Szrobar jest I Welski i Czadecki nie będą definitywnie do Pol- 
głównym sprawcą nienawiści do Czechów na Sło- 1 ski przyłączone.« — Pod uchwałą powyższą wi- 
waczyźnie, która stała się już czeską Irlandyą. dnieją podpisy prezydyum rady powiatowej, oraz 
Zachęcająca perspektywa dla p. Kożdonia i tych, | reprezentantów gmin Nowego Targu, Zakopa- 
co wzdychają za Czechami na Śląsku. nego, Czarnego Dunajca, Szczawnicy Niżnej i

Wyższej, Kościeliska, Dębna, Rokocin, Rdzaw- 
ki, Podczerwonego, Knurowa, Szlachtówej, Sro­
mowiec Wyższych i niżnych, Sieniawy, Długo­
pola, Ponic, Bukowiny, Skrzypnego, Bielanki, 
Gronkowa, Ostrowska, Huby, Szlembarku, Wró- 
blówki, Starego Bystrego, Ludźmierza, Mizer­
nej, Kluszkowiec, Maruszyny, Brzegów, Poro­
nina, Krauszowa, Szaflar, Sieniawy, Białego Du­
najca, Maniów, Murzasichla, Białki, Ratułowa, 
Rogoźnika, Chabówki, Gronia; Krościenka n. D. 
i Ochotnicy. Za główny komitet plebiscytowy 
Spisko-Orawski w Nowym Targu: Dr. Walery 
Goetel.

OGŁOSZENIE W SPRAWIE PRZYWO­
ZU I WYWOZU CUKRU I INNYCH ŚROD-

czeskich »Naszinec« donosi, że postępowanie rzą­
du czeskiego przeciwko ks. Hlince nosi cechy oso- 
histej zemsty osławionego doktora Szi obara, 
który po staromadziarsku gospodarzy na Słowa- 
czyźnie. Aresztowanie, rewizye, gwałty, cenzury, 
zakazy odbywania wieców i zgromadzeń są tam 
rzeczą najzwyklejszą w świecie. Już pierwszy 
krok rządu przeciwko ks. Hlince, a mianowicie 
odebranie mu mandatu był absolutnie bezpi awny.

Z Cieszyna i okolicy.

NOMINACYE. Prezydyum Rady Narodo­
wej Księstwa Cieszyńskiego zamianowało na po­
siedzeniu z dnia 10. października b. r.. sędziego 
powiatowego w Kalwaryi Aleksandra Gizy- 
wacza sędzią okręgowym przy sądzie okręgo­
wym w Cieszynie z poborami VIL klasy rangi; 
sędziego powiatowego w Białej Zdzisława A r z- 
t a podprokuratorem przy sądzie oręgowym w 
Cieszynie z poborami VIII. kl. rangi; aplikanta 
przy sądzie oręgowym w Tarnowie dra 1 adeu- 
sza^ Niwińskiego sędzią zapasowym z po­
borami IX. klasy rangi dla okręgu sądu okrę­
gowego w Cieszynie; sędziego zapasowego okrę­
gu sądu apelacyjnego lwowskiego Bronisława 
P r a s zał o w i c za sędzią zapasowym dla okrę­
gu sądu okręgowego w Cieszynie.

KÓW SPOŻYWCZYCH. Oddział dla wywozu 
i przywozu przy Rządzie krajowym i Starostwie 
nie będą od dnia 26. października 1919 wydalały 
pozwoleń na wywóz cukru i innych środków spo­
żywczych, sprowadzonych drogą przemytnictwa 

POSUNIĘCIE SĘDZIÓW DO WYŻ- z zagranicy do Małopolski, ponieważ artykuły
SZYCH RANG. Trezydyum Rady Narodowej | te służą tam tylko dla celów paskarskich, znów 
przyznało na posiedzeniu z dnia 10. października handel temi środkami przyczynia się do obniże- 

nia waluty polskiej względem czesko-słowackiej. 
O ile cukier i inne środki spożywcze zostaną na

następującym sędziom V1. rangę: Drowi Feli­
ksowi Klockiem u, naczelnikowi sądu w Biel­
sku; drowi Andrzejowi G r o d y ń s k i e m u, 
sędziemu sądu okręgowego w Cieszynie; drowi 
Jakóbowi D a r o s z e, naczelnikowi sądu powia­
towego w Strumieniu; drowi Erwinowi Bu­
kowskiemu, sędziemu sądu okręgowego w 
Cieszynie; drowi Izaakowi Majerowi Pi- 
n er t o w i, sędziemu sądu okręgowego w Cie­
szynie. Ponadto posunięto sędziego powiatowego 
we Frysztacie, p. Jana II a n d zl a do VIII. klasy 
rangi.

Z KOMISYI SZKOLNEJ KSIĘSTWA 
CIESZYŃSKIEGO. Do statusu osobistego na- 
uczycieli ludowych z dniem 1. stycznia 1919 zo­
stali włączeni: Józef Fielek z Piotrowic i Marya 
Kożdoniówna z Pudłowa.

— Mianowano stalyin(ą) nauczycielem(lką) 
na podstawie ogłoszonego konkursu: Alojzyę 
Baumgartnerówną w Boguminie-dworcu, Hen­
ryka Mokrosza w Błędowicach Dolnych, Józefa 
Prymusa w Datyniach Dolnych i Małgorzatę Sei- 
bertównę w Boguminie-dworcu.

___Mianowano stałym nauczycielem na pod­
stawie stabilizacyi czasowej: Józefa Jurczka w 
Cisownicy. ., . , , o

— Mianowano kierownikiem szkoły. a^la 
ITeczkę w Goleszowie I., Józefa Maciejiczka w 
Brennej I., Jana Mirochę w Zarzeczu I. i Fran­
ciszka Bojka w Olbrachcicach 1.

— Przeniesiono Józefa Binka, stałego nau­
czyciela w Swiętoszówce, do Jasienicy.

Z GMINNEGO URZĘDU GOSPODAR­
CZEGO. Według rozporządzenia Powiatowego 
Urzędu gospodarczego z dnia 27. b. m. zostaną 
ceny amerykańskiego smalcu, słoniny w pudłach 
i w drobnej sprzedaży następująco oznaczone: 
ameryk. smalec po 28 K, słonina w pudłach po 
29 K, słonina w pudłach w drobnej Sprzedaży po

została ustalona. —

PLEBISCYTOWY 
przesyła nam nastę- 
dniach odbyło się w

teren Rady Narodowej sprowadzone bez pozwo­
lenia na przy w c z ze strony władz polskich i o ile 
sprowadzający je nie ma zamiaru oddania ich do 
konsumcyi" na terenie Rady Narodowej Księ­
stwa ( leszyńskiego, artykuły takie będą wstrzy­
mywane i oddawane do najbliższego Urzędu go- 
sp »darczego, który zapłaci przewożącemu cenę 
maksymalną, ale tylko wtedy, jeśli przewożący 
zgłosił przewóz w myśl § 6 rozporządzenia Rzą­
du krajowego z dnia 9. maja 1919, w przecrwnym 
razie postąpi się w myśl istniejących przepisów. 
Radca Rządu krajowego: Żurawski nr. p.

SZPICLE CZESCY ROZNOSICIELAMI 
GAZET. W pociągach i na dworcach okupacyr 
czeskiej, jako też wszędzie, gdzie się tylko da, — 
widać masy gazet i broszur antypolskich, zwłasz­
cza »Ślązaka«. Gazety te wciskają przemocą lu­
dziom do rak szpicle czescy, więc ajenci p o- 
1 icy j ni! Wartałoby się ich zapytać, czy mają 
pozwolenie na kolportaż. Na Śląsku pohcyanci 
czescy roznoszą gazety, tymczasem w Czechach 
okrada się masowo fabryki tytoniu, pociągi i skła­
dy publiczne. Tam wasze miejsce panowie szpicle 
Brońcie swego »sztatu« przed złodziejami, a nie 
bawcie się ... roznoszeniem gazet.

CZESKA POLICY A HULA. Czesi boją 
się każdego podmuchu z Polski, by im przypad­
kowo nie rozwiał ich misternie ułożonych cy­
gaństw o czeskości Śląska. Wypuścili więc całą 
sforę policyantów, którzy w mundurach r bez 
mundurów wszędzie węszą zbrodnie przeciw 
czeskiemu »statu«. Po aresztow aniu ks. r i inka 
za to, że przcw rózł przez linię kilka gazet, nastą­
piło zupełnie bezpodstawne aresztowanie ks. M a- 
c h a 1 i c y za to tylko, że się pokazał na dworcu 
w Boguminie. Przy przesłuchaniu obeszli się 
z nim Czesi wprost brutalnie, po barbarzyńsku.
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Poddali go ścisłej rewizyi osobistej, przyczem 
znieważyli go czynnie, t. zn. bili go po twarzy 
i szturkali. W areszcie musiał noc przepędzić na 
t. zw. »pryczy«. Wogóle całe obejście się z nim 
było daleko gorsze, niż w styczniu, kiedy ks. wi­
kary Machalica został również aresztowany i był 
włóczony po różnych mordowniach na Śląsku i 
Morawie. — W Rychwałdzie zaaresztowano 
urzędnika Rady Narodowej N e u d e r a, w Po­
rębie górnika Popka, w Olbrachcicach nauczy­
ciela Kolorza z Datyń, a górnika Rudolfa Po p- 
k a wyciągnięto wprost z szybu »Alpinki« do 
więzienia. Polacy są przyzwyczajeni nawet do 
kryminałów spilberskich i tajgów syberyjskich. 
Nienowość im mordownie ostrawskie. Kto jed­
nak jeszcze dziś sądzi, że takie środki przyduszą 
w Polakach miłość Ojczyzny, ten widocznie nie 
dojrzał dla demokratycżnych czasów obecnych.

POLACY WOBEC CZESKIEGO SWIF­
TA. Dzień 28. października, w którym przed ro­
kiem ogłosili swą czesko-słowacką republikę, u- 
stanowili po wsze czasy jako święto narodowe. 
Do kierownictw polskich szkół za linią demarka- 
cyjną, do kopalń i fabryk w zagłębiu przyszło 
ostre zawiadomienie, że w dzień ten należy świę­
tować, a chcącym pracować zagrożono karami. 
Jak nam donoszą, dzieci polskie, idące do szkoły, 
rozpędzali Czesi, natomiast nie mieli odwagi za­
brać się do górników, którzy, n. p. w Karwinie, 
w 95 % pracowali jak zwyczajnie.

NIEPRAWNA KONFISKATA ZŁOTA / 
SREBRA. Zdarzyły się wypadki, że żandarmi, 
tajni policyanci lub żołnierze konfiskowali przy 
przeszukiwaniu mieszkań złoto i srebro, jako też 
złote i srebrne monety. Jest to bezsprzeczne nad­
użycie, które nie powinno być przez wyższe wła­
dze cierpiane, jeżeli przedmiotami tymi nie pro­
wadzono handlu. Poszkodowani powinni zażądać 
od starostwa, względnie od władzy wojskowej 
zwrotu zabranego szlachetnego metalu. W razie, 
gdyby starostwo nie poczyniło kroków celem od­
zyskania zabranych przedmiotów, należy się 
zwrócić z zażaleniem do Rady Narodowej.

Z BOGUMINA DWORCA. (Łajdactwo 
czeskie.) Niedawno podrzucili tutaj na dworcu 
kolejowym Czesi umyślnie rozprute worki, napeł­
nione czerwonemi jednokoronówkami, tak, iż 
każdy, co chciał i ile chciał, mógł sobie ich nabrac. 
Cel: zawledz je do Galicyi i powiększyć dług Pol­
ski. Najwyższy czas, by i w Galicyi wycofano z 
obiegu te śmieci.

Z BOBRKU. Związek śląskich katolików 
zwołał na 15. h. m., w dzień św. Jadwigi, zgroma­
dzenie ludowe, które się odbyło w szkole gmin­
nej. Przewodniczący miejscowego oddzia- 
Zw. śl. katol., p. Fr. Tomiczek, zagaił obrady, 
witając głównego referenta, ks. prof. Fug. Brzu- 
skę, członka Rądy Narodowej i zebranych. W 
dłuższej przemowie, przeplatanej rzeczową kry­
tyką i uwagami osobistemi, przedstawił prele­
gent dotychczasową działalność sejmu warszaw­
skiego, rozwodząc się szczegółowo nad reformą 
agrarną, aprowizacyą, kwestyą walutową i pro­
jektem konstytucyi. W końcu przeszedł na temat, 
którym obecnie wszędzie i wszyscy się zajmują 
— plebiscyt w Księstwie Cieszyńskiem, warunki 
plebiscytu, uprawnienie do głosowania, środki i 
sposoby agitacyjne u nas a Czechów. — Ks. Do­
minik Ściskała, sekretarz komitetu plebiscyto­
wego, dodaje przy ostatnim punkcie (środki agi­
tacyjne) kilka szczególnych uwag i cennych 
wskazówek. P. Romik z Bobrku, członek miej­
scowego oddziału »Zw. śl. katol.», poddaje samo­
krytyce dotychczasową działalność tegoż od­
działu ; wytyka ogólne zobojętnienie wobec zbli­
żającego się głosowania ludowego, zwracając 
uwagę na niesłychanie rozwiniętą agitacyę u 
Czechów i grożące nam stamtąd niebezpieczeń­
stwo. Pan Kłoda Paweł z Puńcowa poleca zgro­
madzonym osobiste pozyskiwanie jednostek 
chwiejnych i niepewnych. Ogólnie ubolewano 
nad tem, iż tutejsza ludność okazuje w tym okre­
sie przełomowym zastraszającą po prostu bier­
ność, apatyę i brak poczucia przynależności poli­
tycznej. Jakiż imponujący przykład pod tym 
względem dawają nam nasi bracia Górnoślązacy! 
Pomimo strasznego ucisku, jakiego tam zewsząd 
doznawają, garną się na zebrania ludowe w By­
tomiu, Mysłowicach, Zabrzu tłumy, liczące kilka, 
nawet kilkadziesiąt tysięcy uczestników. Odśpie­
waniem hymnu narodowego zamknięto zebranie 
o godz. 6. wieczorem. Z.

Z BRZEZÓWKI. Pogwizdowskie Koło Ma­
cierzy szkolnej urządziło dnia 19. b. m. u nas 
przedstawienie amatorskie. W słowie wstępnem 
przemówił krótko, ale jędrnie nauczyciel p. Ka-

Wydawca: Ke. Józ^ Londzlii w Cieszynie

rol Friedel, przedstawiając martyrologię naszych 
braci za rządów moskiewskich, szczególnie zaś 
podczas powstania listopadowego w r. 1831. Po­
tem p. Jan Kula oddeklamował wiersz Wincen­
tego Pola p. t. »Białe Orlę«. Następnie odegrali 
amatorowie mały dramacik na tle powstania li­
stopadowego »Matka żyje«. Role były w odpo­
wiednich rękach i wszyscy amatorzy wywiązali 
się znakomicie. Wieczorek zakończył p. Henryk 
Pieczonka monologiem p. t. »Mizerka wykłada­
na» czyli »Dostałem żółtaczki«. Goście tak z 
miejsca jak i też okolicy wypełnili salę po brzegi, 
darząc naszych młodych amatorów hucznymi o- 
klaskami. Że się przedstawienie udało, jest to za­
sługą jedynie p. Franciszka Węglorza i p. Hen­
ryka Pieczonki', którzy nie szczędząc żadnych 
trudów i przeszkód, zajęli się urządzeniem całego 
wieczorku. Życzymy im jak najlepszego powo­
dzenia, prosząc równocześnie, aby raczyli znowu 
do nas zawitać. Jeden z widzów.

Z JAWORZA. W niedzielę, d. 19. b. m. od- 
było się tu zgromadzenie »Związku Śląsk ich ka­
tolików«, któremu przewodniczył aptekarz p. 
Boziewicz. O plebiscycie mówił ks. poseł Londzin, 
który wykazywał, że wszystkie nazwy gór, rzek, 
wiosek i miejscowości na obszarze polskim, cała 
przeszłość nasza są już dostatecznym plebiscytem 
i po ludzku sądząc, nowy jakiś plebiscyt jest nie­
potrzebny. Jeżeli zaś został wam nałożony, to nic 
powinno to nikogo przestraszać, bo egzamin zda­
my dobrze, chociaż może różni agitatorowie sta­
rać się będą lud nasz bałamucić. Za cukier, nulkę 
i tytoń przekonań naszych nie sprzedamy, boby- 
śmy byli ludźmi bez charakteru i honoru. P Głu- 
szek z Cieszyna zachęcał obecnych do przystąpie­
nia do organizacyi zawodowej chrześcijańskich 
robotników. Nadzwyczaj żywa debata rozwinęła 
się nad polepszeniem aprowizacyi; wzięli w niej 
udział pp. Polok, Ryszka, ks. Londzin, Fr. Nie- 
syt, Boziewicz, kierownik Adamczyk i inni. Na 
zakończenie wybrano wydział miejscowego od­
działu »Związku śląskich katolików».

Z DZIEDZIC. (Zzon.) W poniedziałek, dnia 
27. b. m. zmarł tutaj emeryt, kierownik szkoły 
Franciszek Z a 1 e s i ń s k i w podeszłym wieku. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek.

Z MARKLOWIC. W piątek, dnia 24. h. m. 
odbył się tutaj pogrzeb ś. p. Antoniego Fójcika, 
chałupnika i byłego długoletniego przełożonego 
gminy, jako też przewodniczącego rady szkolnej 
miejscowej. Zmarły liczył blisko 80 lat, był aż 
do ostatniego czasu zupełnie zdrów i krzątał się 
pilnie koło swego gospodarstwa, lecz ciężkie za­
palenie płuc powaliło go na łoże boleści, z któ­
rego już więcej nie powstał. Osoba ś. p. Fójcika 
znaną była daleko na Śląsku, brał on bowiem 
chętnie czynny udział w życiu publicznem, a nie­
jeden zasiągał jego zdrowej rady. Zmarły był 
też c? łonkiem założycielem tut. kasy Raiffeisena 
i jej długoletnim przewodniczącym. Niech od­
poczywa w pokoju!

Z DRÓCIINEJ. (Wstrętne kłamstwo mię- 
dzyśnńecko-ostrawskicj szmaty.) W sprawie po­
żaru u p. O b r aca j a otrzymujemy jeszcze na­
stępujące pismo: W jednym z ostatnich numerów 
rzucił »Ślązak« wstrętne oszczerstwo na wojsko 
polskie, które było u nas stacyonowane. Pisze 
tam, że kiedy tu niedawno gospodarstwo p. Obra- 
caja płonęło, to żołnierze polscy, którzy — jakby 
z opisu wynikało — sami je podpalili, stali opodal, 
przyglądali się pożarowi, następnie skradli (znów 
oni!) gospodyni 16.000 K, a kilku z nich powie­
działo: »Już dawno sobie na to zasłużył, niech 
zgore ta luters^a świnia!». — Wszystko to jest 
z palca wyssane! Prawdą jest, że kiedy gospodar­
stwo p. Obracaja zaczęło się palić, byli żołnierze 
na zabawie w miejscowej gospodzie. Kiedy spo­
strzegli pożar, natychmiast udali się na miejsce 
wypadku. Zastali tam mnóstwo gapiów, którzy 
się bezmyślnie przypatrywali niszczącemu żywio­
łowi. Prawdą jest, że żołnierze głośno wypowie­
dzieli swe wielkie zdziwienie, że »cywile stoją, 
a tu gore!« i sami rzucili się do obór, wypuścili 
bydło i ratowali, co się tylko dało. Że wogóle 
coś uratowano z pożaru, to jest w wielkiej rzę- 
ści zasługą żołnierzy polskich. Tymczasem pierw­
szy lepszy gap, który stał bezczynnie, zamiast ra­
tować, znajduje tyle bezczelności, że obrońców 
cudzego mienia piętnuje w gazetach jako podpa­
laczy i złodziei’ Godny kompan Kożdonia i Społ- 
ki ! Nic dziwnego, że oszczercza szmata Kożdo­
nia, która za zdradzieckie czeskie srebrniki fał­
szuje opinię publiczną na Śląsku, by przygotować 
teren pod plebiscyt, rzuca takie potworne kalum­
nie na wojsko polskie.

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

Z KOPICY. O naszej wiosce nic nie 
się tak dalece ciekawego napisać, gdyby pj 
naszych panien z t. zw. lepszych sfer. Otoz 
te, widząc kawalerów miejscowych zbyt o 
nych codziennemi zajęciami, które im nie 
la ją zbyt gorliwie starać się o względy p 
knej, postanowiły korzystać z grzeczno^ 
zujących tu przybłędów »Precliczków«. 
takich ofert nie dają sobie nigdy dwa r: 
wtarzać i w naszym wypadku gorąco za 
losem opuszczonych przez «niegrzecznyd 
piczan panienek. Tańce, czakaczki, koncer 
hulanki dostarczają mnóstwo sposobni 
wodzenia się z »dustojnikami» pod rękę, 
potem za plecami panien śmieją się z ich a 
ści, głupoty i braku charakteru. Oj, pa 
szczególnie wy nibyto »inteligentne«, pr 
kreska na Matyska, a na wasze warkocz« 
ce, bor nnego losu nie zasłużyłyście. ( 
już są naostrzone — przyp. zec.) Mat!« 
panienek, uprawiających tany z pepikann 
camy gorąco użycia giętkiej brzozówki, a 
możemy za skutek. — 1’isząc o stosunkach 
kich nie należy zapominać o obecnym nac 
poczty, Czechu, którego najezdnicze wład 
skie wprowadziły na miejsce kierownika 
który dotąd sprawował urząd poczmistrza. 
poczmi itrz, nie wiedząc snać nic o tajeni! 
stowej, otwiera bezczelnie listy, zatrzynU 
godniami gazety polskie lub je niszczy. 
poAmistrzów posłać nam chce ze »zlatej ‘ 
p. Kramarz, który gwałtem nasz polski kn 
uczynić częścią składową »svatovaclavske 
ny». My jednak za taki podarunek dzięk 
my chcemy do Polski należeć.

— (Usiłowana kradzież). W nocy z 
na sobotę (z cl. 24. na 25. b. m.) usiłowali 
śledzeni dotychczas rabusie ukraść świnię z 
ków tutejszego właściciela młyna p. Fraf 
manka. Niecny ich zamiar byłby im się z i 
ścia udał, gdyby nie czujność posterunk 
skiego, który rabusiów spłoszył. $wini< 
uszli tylko dzięki ciemności nocy.

Świeżo nadeszło

do domu towarowego

L, Königstein, Ciesz

WSPANIAŁY czysto-wełniany czarny 
GARN, materye na suknie. — MODNE, 
eleganckie jedwabne materye NA FARTÜ 
ŁADNE niebieskie jedwabne GALON Kl- 
zwyczaj piękne jedwabne ( IIUSTKI NA 
WĘ. — BATYS1W i wyszywania na ki

Zarząd miasta Skoczowa rozpisuje 1 
szem konkurs na

1. że są obywatelami Rzeczypospolitej po
2. że znają język niemiecki w słowie i p'
3. że ukończyli conajmniej wyższą szkole 

dlową;
4. ponadto świadectwo zdrowia,, potwief 

przez lekarza powiatowego. 
Ostemplowane podania wnosić nak 

Zarządu miasta Skoczowa na ręce podpis 
komisarza rządowego z podaniem warunk 
terminie nieprzekraczalnym do 1. grudnia 

W Skoczowie, dnia 25. października 
Komisarz rządowy:

DR. SCHENK’

F^F^F^F^F^F^F^F^F^F^

Odyewiedeteley redeleteri Jee P^

posadę akuszerki ominnei 

Płaca 20 koron od każdego wypadku utlzi 
pomocy ubogiej rodzącej. Podania z dołąci 
świadectw uzdolnienia i przynależności do 
czvpospolitej polskiej należy wnieść do Z? 
miasta Skoczowa na ręce podpisanego kotu 
rządowego do 30. listopada 1919.

Komisarz rządowy:
DR. S( 1IPNK

144  ̂^^

Zarząd miasta Skoczowa rozpisuje 1 
szem konkurs na

. 'n sekretarza mim

Ubiegający się o tę posadę mają wykazać
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WIAZDKA LIlSZYHSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. 
—™™=™—™™™™- 1.1.™.. -———.................. lin ■■ 11 ■ ■""■" 1 1  ............."'————————-

Cu* c przesyłką pat dewąi 
catoroasuie 24 K
pAlreetxie.........................12 »
kwartalaie t » '

Bei przesyłki pewiewej: 
całoraczaia.................... 31 K

1 P^łreocnin . . . . 10 » ‘
kwartalaée ..... 5 » ¡

Rocznik 72.

raumer pejedyncey 30 hal. ^^ J^" Numer pojedyńczy 30 hal.
Numeru pojedynce« ma aa okładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Juk Ab 
Rei^hrauaa, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dwerzee): Otto Müller i Stanisław Razewski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakeyi i Administraoyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, sobota, I. listopada 4949

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci lit 1 K 20 hal. ad wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razewem umieszczeniu znacznie 
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Do Nauczycielstwa i Ludności 

polskiej pod zaborem 

czeskim!

Czesi dopuścili sic nowego gwałtu; usiłują 
odebrać Wa u najważniejsze i najświętsze Wasze 
prawo, prawo rozporządzania szkolnictwem na- 
rodowem. Zawarta na podstawie obopólnej zgody 

.«mowa z 5. listopada 1918. r., która została za- 
^wierdona uroczyście przez najwyższe władze 
polskie i czeskie, a którą Czesi przez najazd swój 

•w styczniu b. r. tak brutalnie i nielitościwie po- 
«leptali, wyraźnie zabezpecza ni łyka Ino ść szkół 
Ji szkolnictwa narodowego.

Umowa zaś paryska £ dnia 3. l.utęgo 1919, za­
warta po 1 opieką powagi narodów sprzymierzo- 
*ych, którą Rząjd czeski podpisał i uznał, wyra­
źnie i z naciskiem postanawia, że administracya 
;polska powinna sięgać aż po granicę, oznaczoną 
w umowie.z 5. listopada 1918, Czesi ugodę podpi­
sali, ale naigrawając się z powagi Francyi, An­
glii, Ameryki i Włoch, lekceważąc sobie własne 
pc4i , godność swego narodu i uczciwość ugo- 
dę tę złamali i łamią ją po dziś dzień. Dotąd nie 
odważyli się sięgnąć po największą świętość na- 
erodu, po nasze szkoły polskie. Aż dziś, w prze- 
xledniu plebiscytu który ma położy ich bezpra- 
wiu, gwałtom i t v raństwu kot, ec, Czesi i na to 
•ię odważyli.

Dotąd wszystkie szkoły, położone poza linią 
demarkacyjną pod zaborem czeskim, podlegały 
pod każdym względem władzy rad szkolnych po­
wiatowych w Cieszynie i we Frysztacie, oraz 
Komisyi szkolnej w Cieszynie. Komisya Szkolna 
w Cieszynie wypłacała pobory służbowe wszyst­
kim nauczycielom w tych szkołach, i ona też po­
nosiła wszystkie i mu wydatki, połączone z ist­
nieniem i rozwojem tych szkół. Nagle porządek

ton nia być z krzywdą ludności polskiej i szkol­
nictwa polskiego zmieniony.

Rada szkolna powiatowa we Frysztacie u- 
dzieliła kierownikowi szkoły III. w Stonawie, 
Paździorze, urlopu, z powodu licznych zażaleń 
tamtejszej gminy szkolnej, oraz innych poważ­
nych czynników, aż do wyjaśnienia podniesionych 
przeciwko niemu zarzutów. Tymczasem Śląska 
Rada szkolna w Opawie, a zalepi władza czeska, 
której ta szkoła wcale nie podlega i która polo- 
żona jest za terenem plebiscytowym Księstwa 
Cieszyńskiego, reskryptem z dnia 16. paździer­
nika 1919, 1. 11—284-2, wzywa Radę szkolną po­
wiatową we Frysztacie, »ażeby natychmiast od­
wołała samowolne usunięcie kierownika szkoły 
Paździory w Stonawie i uwiadomiła go, że ma 
pozostać na dotychczasowej posadzie«.

Z powodu święta narodowego czeskiego w d. 
28. października 1919 władze czeskie usiłowały 
zmusić szkoły polskie do zaprzestania nauki .i 
wzięcia udziału w tern święci. Ponieważ ludność 
polska, dopóki sprawa przynależności Księstwa 
Cieszyńskiego nie zostanię przez plebiscyt usta­
lona, nie chce i nie może sprzeniewierzyć się swo­
jemu dążeniu do połączenia się ze zjednoczonym 
narodem polskim i nie móże zatem święcić uro­
czyście rocznicy 28. października 1918 jako dnia 
ogłoszenia republiki czesko-słowackiej, przeto 
także słusznie zupełnie w szkołach polskich pod 
zaborem czeskim nauka w dniu tym miała się 
normalnie odbywać. Czesi przy pomocy wojska 
i żandarmów, bijąc kolbami i policzkując nauczy­
cieli i dziatwę szkolną, chcieli wymusić na nich 
świętowanie. Gorzej krzyżaków pruskich w ca­
łym szeregu szkół polskich w Stonawie, w Śre­
dniej Suchej i gdzieindziej dopuścili się gwał­
tów, wobec których blednie osławiony w całym 
świecie gwałt pruski nad dziećmi polskiemi we 
Wrześni.

Koronę tych gwałtów i nadużyć stanowi roz­
porządzenie śląskiej rady szkolnej w Opawie
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Jura I Jónek.

Sura Pódź synku na fifke, muszeiny ten dzi­
siejszy Jubileusz obloć. Je trunkowość teraz zło 
i drogo, to je prowda, no ale przy takim spusobie 
miech padnie dziesiątka, wem cie świet.

Jónek: Jaki lubileusz?
Jura: Że sie też jeszcze pytosz; czy żyjesz 

ma miesiączku, czy co? Czy nie wiesz, że łońskigo 
roku pram w nocy na wszyckich świętych nasze 
polski wojsku w Cieszynie i w całym kraju ode­
brało całą władze ?

Jónek: Baić! To teraz je człowiek tą pilobą 
* polu taki zawalony, kie zima na karku, oto 
śniega naprało do pół jikier a z pola jeszcze ni 
rna wszycko poskludzane, ku temu je jeden tym 
lepisypem taki pobałamącony, joch ci nadobrze 
° tej dzisiejszej rocznicy zapomnioł. To je wiel­
ko rocznica, mosz recht, muszeiny to jakosi sła­
wnie obchodzić. Joch uż ni mioł tronku w gębie 
nic pamiętom kiedy, bo to teraz je straszno dro- 
gota a ku temu nie wiela worta, kie to wól z cze- 
go robią, tuż nie używoni żodnych gajstów. Ale 
dzisio na to konto to mi nie bedzie żol ani pięć­
dziesiątki. Bai cygar za 5 koron se kupię u kel- 
nera. Jak sława, to sława.

Jura: To ty musisz mieć piniędzy jak skolo, 
kie ci nic ai na pięćdziesiątce nie zoleży.

Jónek: To zaś jako to, szporuję kaj trzeba, 
na daremności nie wychynę grejcara, bo mie nie­
boszczyk tatulek — Panie Boże im dej niebo — 
tak nauczyli, on i byli bardzo oszcządni; trzy.

sztyry razy obrócili sztwiórok abo gor dwuszuś- 
ciok, niż go wydali. Ale kie je dzisio tako sława, 
to mi nie bee luto pore dziesiątek.

Jura: Kajż wlezemy? Jak już rocznice ob­
chodzić, to już nie w pierszym lepszym szynku 
abo jakim putyczysku, ale se pój demy do jaki po­
rządnej resztaracyje. Pój, wlezemy pod jelenia, 
dyć też tam teraz polocy chodzą i hruby piniądz 
+am nikiedy przepuszczają.

Jónek: Przydem hnet, jeny skoczem do cha­
łupy sie troche przewlec, w takich bagańczach za- 
madzganych, kie je wszędy tako pultaczka i w 
tych cajgówkach ostrzępionych tam przeca ni 
mogę iść, a potem ech se też zapomnioł szraj- 
tofel doma, no... muszę też powiedzieć starej, że 
se dzisio zrobiemy taki małowielki hałdamasz 
i że przydę nieskorzy, by potem se mną nie robiła 
piekła. Jo tu hnedziuśko bedę spadki.

Jura: No jak widzę, to cie Hanka krótko 
dzierży, jeześ jak sie patrzy pod pantoflem, no 
ale nic złego. Tuż leć hónem, jo uż pójdę naprzód.

Jónek fw restauracyi): Tuch je. Dostołech 
od starej przez czas. Se mogemy bez ostudy w 
pokoju siednyć i pofulać na chwile. Cinknijmy 
se! (Piję.) Na zdrowi!

Jura: Niech służy! Była to jednako lagra- 
meneko opowoga, jak ci naszy oficerzy tego ober- 
szta od jednatrzycatego regementu, jak sie też 
ten knajtek nazywoł? ... Mom go na koniuszku 
języka,... ale, parcie jeny, nie apomnę se.

Jónek: Gern.

z dnia 11. października 1919, 1. 1979, nakazujące 
nauczycielom szkół polskich, aby się poddali w 
przyszłości pod rozkazy władz czeskich i aby od­
tąd po swoje pobory służbowe zgłaszali się w 
czeskich urzędach podatkowych we Frydku, 
względnie Ostrawie Polskiej. Tym sposobem ma 
być ostatecznie zerwany wszelki związek szkół 
polskich poza linią demarkacyjną z prawowitemi 
władzami szkolnemi polskiemi.

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego 
piętnuje wyżej opisane zarządzenia władz cze­
skich jako bezprawny gwałt i nadużycie wobec 
uznanych praw do samorządu szkolnego ludności 
polskiej, zwraca się ona Jo Rządu polskiego we 
Warszawie z usilnem wezwaniem, aby gwałt ten 
odparł natychmiast, uprasza Komisyę aliancką 
w Cieszynie, aby bezwłocznie skłoniła władze cze­
skie do cofnięcia swych przedwczesnych i bezpra­
wnych zarządzeń, zaś nauczycielstwu i ludności 
polskiej pod zaborem czeskim oświadcza uroczy­
ście, że zarządzeń tych nie uznaje i wzywa lud­
ność i nauczycielstwo również do ich nieuznania.

Dla wszystkich szkół, położonych w powiecie 
Cieszyńskim i Frysztackim poza linią demarka­
cyjną, obowiązują jak dotąd tak i nadal tylko 
przepisy i zarządzenia Rad szkolnych powiato­
wych w Cieszynie i Frysztacie. Wszelkie inne 
zarządzenia, od jakiejkolwiekby one władzy po­
chodziły, są dla tych szkół nieważne i nikt się do 
nich stosował nie będzie. Wszyscy nauczyciele 
wszystkie swoje pobory pobierać będą jak dotąd 
na równi z resztą nauczycielstwa w urzędach po­
datkowych w Cieszynie i we Frysztacie.

W Cieszynie, dnia 30. października 1919. r.

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego:

Ks. Józef Londzin, Tad. Reger. Dr. R. Kunicki, 
Ks. Eug. Brzóska, drowa Kluszyńska.

Jura: No, no, to tak, gernt, ja, jak tego trajt- 
ka capli i pod bagnetami zakludzili bezmala do 
hotelu pod jeleniem, potem obsadzili kasarnie ,i 
basta. Nie pod ani jeden szus, nie było ani je­
dnego trupa.

Jónek: Oho, w polskim domie leżało ich snoci 
pore.

Jura\ Nie i ulej, ni, to piersze słyszę.
Jónek: No, ale tych nie dobił gwer, ani kula, 

jeny koń i jaki jeszcze! ostry jak brzytwa! Ja na 
drugi dzień walę na ranni, nicech nie wiedzioł, co 
sie w nocy stało, aż mi kany jeny gdo zaczyno 
wykłodać, że już wszycko je pod polskim koman­
dem, dziwom sie: rychtyk, dyć oficerzy mają na 
czopkach czerwiono-biołe bandliczki, tuż to je­
dnak je prowda.

Jura: Dyć już wtedy Austryje nie było, już 
se rozsuła jak stary rozeschniony żber, to je­
szcze było szczęści, że to polscy oficerzy sie tak 
szykownie i gibko do tego zabrali. Ale były je­
dnak okoracyje. Trzeja było wszycki urzęda ode­
brać, wszyckim wyoślić, że to teraz bedą musieć 
posłuchać Rady Narodowej. Na zdrowi, Jano!

Jónek: Ale synku, pomału, dyć to wińsko le- 
jeśz do siebie jak do pidła, cie też to schynie pod 
ławe, też bee trup bez strzelanio. Jo tak ni mogę 
prędko pić, jeny powoli, bo to bije do palice.

Jura: Ale co, tak to bedziesz lizoł jak staro 
baba? (Hej starszy! przynieście tam jeszcze dwie 
sztwiertki wina, ale tego slodkigo!) A nejwięk- 
szą ostude mieli z harbikem. Byli tam na gerych- 
cie, rzecy: miły panie, teraz przysiągejcie wiar-
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Rocznica-

Rok minął od przerwania się frontów wojny 
światowej. Święcimy rocznicę tego dnia, kiedy- 
śmy się nareszcie po wiekowej niewoli mogli po­
łączyć z macierzą polską, wejść w skład jej ziem, 
jako jeden z rdzennie polskich krajów.

Któż nie pamięta tych dni na końcu paździer­
nika i początku listopada zeszłego roku? Wspom­
nienia tych chwil niepewności, ciągle nowych 
wieści i ostatecznego zwycięstwa naszej sprawy 
utkwią trwale w pamięci, sercu i duszy każdego 
z nas.

Nagły przewrót w Austryi zastał społeczeń­
stwo polskie na Śląsku zorganizowane i pod kie­
rownictwem utworzonej już przedtem Rady Na­
rodowej. Wszystkie par tye polskie podały sobie 
rękę, a kiedy Czesi w Pradze zrobili 28. paździer­
nika 1918 zamach stanu a dr. Liszka z łaziańskun 
burmistrzem Krzystkiem chcieli w znanej cze­
skiej łapczywości zagarnąć i starostwo fryszta- 
ckie pod zarząd czeski, wtedy przedstawiciele Ra­
dy uczynili pierwszy krok: zaprotestowali prze­
ciw oddaniu starostwa frysztackiego Czechom i 
ogłosili siebie prawowitą zwierzchniczą władzą. 
Przejęli starostwa we Frysztacie, Cieszynie i 
Bielsku. Odtąd jest Śląsk ziemią polską nie tylko 
co do ludności, ale także co do przynależności 
państwowej.

Stało się to 29. i 30. października 1918. r. 
Czyn był ryzykowny, bo załoga austryacka stała 
jeszcze w Cieszynie. To też przeciwnicy Rady 
pokpiwali sobie pokątnie z jej władzy. Zmianę 
stanowczą przyniósł wieczór 31. października. 
Oficerowie i podoficerowie polscy garnizonu cie­
szyńskiego odbyli kilka posiedzeń, na jednem z 
nich zapadła uchwała, opanować z bronią w ręku 
Cieszyn. Plan udał się tem więcej, że jeszcze wie­
czorem 31. października nadszedł z Krakowa od 
komendanta wojsk polskich Roj i rozkaz, by naj­
starszy rangą oficer polski objął komendę nad 
garnizonem cieszyńskim. Komendantem został 
porucznik Matusiak. Pod jego kierownictwem 
dokonano rozbrojenia żołnierzy niemieckich, bę­
dących wówczas w Cieszynie, internowano puł­
kownika Gerndta, Obsadzono koszary, pocztę, 
dworzec, odwach policyi i oddział karabinów 
maszynowych w Skoczowie. '

Dnia J. listopada przebudzili się mieszkańcy 
Cieszyna i Śląska w Polsce niepodległej. Zamach 
wojska udał się bez znaczniejszych przeszkód i 
bez przelewu krwi, choć oporu nie brakowało. 
Lada Narodowa przy pomocy wojska obejmowa­
ła teraz faktycznie jeden urząd za drugim na ca­
łym polskim Śląsku. Dnia 5. listopada stanął 
układ Rady Narodowej z Narodnim Vyborem 
w Polskiej Ostrawie. Śląsk polski z małymi wy­
jątkami przeszedł za zgodą Czechów i bez pro­
testu Niemców pod zwierzchnictwo Polski. 

ność, abo fora ze dwora. Ten sie snoci kręcił, ki- 
woł, wymowioł sie na wszemożne spusoby, potem 
zaczon krzyczeć, ale marne wołani: abo, — abo...

Jónek: Toć cosi se przypominom, że sie tam 
cos i posztudyro  wal i.

Jura: Na rotuzie też tak, zaszli, powiedzieli 
co i jak i fojt rod nie rod poddoł sie, na zieleznicy 
też, czyko fraj zurzył, skokoł, ale z wojokami ni 
ma szpasu i tóż sie jednak koniecznie nagion. 
Ale tego naszego wojska było tu jednak mało, 
tuż sie czechmani po godach tak mie nic tobie nic 
puścili na nas, rzecy: sakra, to tiech proklatvch 
polaku naszi hoszi sperou na womaczku, tedź se 
na nich pustime.

Jónek: Ale im lagramencko zgizło. Jak se 
synku spomnę ty czasy w styczniu, jak ci czech- 
mańscy hyrdzini wywiesili te husycką szmate na 
rotuzie, to mi jeszcze dzisio żołądkem przewraco. 
(Ty pikolo przynieś tam jeszcze tego tronku, a 
co zagryść od mięsa, chleb mom w kapsie, ale 
prędko!)

Jura: Mosz recht, trzeja cosi chynyć za ja­
śle, by sie nas ty fifki nie chyciły! No, ale potem 
za miesiąc krowińczorze pieknie swoją handre 
ściągi i, jak im naszy przetrzepali portki na kisie- 
lowski kępce i przy Skoczowie a szli ku Ostra- 
wicy. Ale były to straszne czasv!

Jónek: Ani nie spominej! Tak ludzi mordo­
wać jak tych hawierzy w Karwinej abo w Sto­
nawie, tak nagrować w tych sierocińcach w Or- 
łowej i w tych zawszonych haresztach w Ostra­
wie i Lipniku z niewinnymi ludźmi, to je hruza. 
to jeny czechmon potrefi. Ale ich też Ponbóczek 
za to pokorali. Ledwo se Sznejdarek troche por- 1

Dziś w rocznicę radosnych dr i stoimy przed 
plebiscytem. Czesi złamali słowo, zaręczone 5. li­
stopada podpisem członków Narodniho Vyboru. 
a potwierdzone przez rząd praski. Zerwali umowę 
listopadową, wysunęli swoje nieuzasadnione ro- 
szczenią, do »czeskiego» Śląska i nie zawahali się 
dobyć miecza, by tych swych urojonych praw, o 
których jeszcze w listopadzie 1918 nic nie wie­
dzieli, dochodzić przez zdradziecki ńapad.

Dziś stają nam przed oczyma główni ma- 
cherzy czescy z przed roku. Znajdujący się wów­
czas w Cieszynie żołnierz czeski wraz z oficera­
mi stanął po stronie polskiej. Porucznik Pawlik 
zajmował w imieniu Polski kompanię karabinów 
maszynowych w Skoczowie z komendą — czeską 
na ustach. Otrzymał za to stopień kapitana. Nie 
przeszkadzało mu to, by w dniach styczniowych 
jako kapitan czeski wkroczyć na Śląsk. Onto 
podpisywał tyrańskie ukazy rabusiów czeskich, 
wywieszone w Karwinie i zagłębiu, grożące pol­
skiej ludności najsurowszemi karami, gdyby 
chciała stanąć w obronie swych słusznych praw.

Staje nam przed oczy dr. Czakrt, lekarz, 
który żył z polskiej klienteli, bratał się ' Pola­
kami na każdym kroku, którego żona urządzała 
czeskie i polskie wieczorki w Domu Narodowym 
na znak braterstwa czesko-polskiego.Wkrót­
ce po zamachu opuścił on Cieszyn, by dnia 27. I. 
wrócić autem jako »zdobywca» braci Polaków.

Przypomina się kapelan wojskowy Kuban, 
.który się wkradał w towarzystwa polskie i zdo­
bywał tam tajemnice, udając szczerego słowiano- 
fila. Wkrótce miał czelność powrócić do Cieszy­
na i chwalić się tern, że zdobyte tajemnice dobrze 
się przysłużyły państwu czeskiemu!

Przypomina się dr. Staneczek i tylu innych 
Czechów, którzy gratulowali Polakom z powodu 
zdobycia władzy, cieszyli się wraz z nami, a za 
kilka dni zmieniali zupełnie swą »oryentacyę«, z 
najlepszych przyjaciół Polski stawali się krwio­
żerczymi jej wrogami.

. I pytamy dziś wszystkich, którzy mają za­
brać głos, by się oświadczyć za Polską lub za 
Czechami, który naród w tych dziejowych chwi­
lach z przed roku okazał się naprawdę dojrza­
łym, zacnym, stałym? Co polska władza na po­
czątku zapowiedziała, tego też dotrzymała, tego 
przestrzega do dziś dnia. Nie rzuca ona obietni­
cami, przysięgami i przyrzeczeniami, aby się ich 
za dwa dni zupełnie wyprzeć, a swych wpływów 
używać do zadowolenia niskich instynktów, ale 
tego, co zapowiedziała lub obiecała, wiernie do­
trzymuje.

Rok upłynął od chwil przewrotu. Mieliśmy 
sposobność przekonać się zaraz po przewrocie i 
w całym tym czasie o »uczciwości, szczerości i 
słowności« Czechów.

Rok upłynął, kiedy na gruzach Austryi ludy 
mogły zacząć budować swoje wolne państwa. W 
Pradze zrzucono szyldy z orłem dwugłowym, 

tki załotoł, co mu ś nich wisiały chwanty z pod 
Kisielowa, zaś mu uhrzy nasypali na zadek na 
Słowiokach, i widzisz tak kiesi niedługo ta cało 
czesko gospodarka przydzie w nic, bo gdo tak 
postępu je jak ci czechmani, to musi zeńść na ba - 
samale j ki.

Jura: Teraz sie jeszcze pepicy jeżą, zaś oto 
zawrzyli dwóch paterków, cosi godnie hawierzy, 
ale uż im z wonią konajączkem. Z gańbą porukują 
»gde domov mój« na hane i na prahe, bo lepiscyp 
ich wypańtuje na pysk. Choćby jeszcze luplowa- 
nie cukrzyli, kwitem norod truli, muzykami ba- 
łamącili i głowy rozmańtym gizdulom i wojen­
kom zawracali, marne wołani; pore takich ober- 
wajdowskich baraków pójdzie za nimi, ale ci to 
kiesi będą przeklinać siebie i pepików, jak nom 
w Polsce bedzie dobrze, a on i hedą z głodu ka­
pać, dowki płacić aż strach, a posłuchać cudzych 
czechmańskich pisarczyków po rozmaił tych kan- 
cnaryjach.

Jónek: Ale z cicha, bo podziwej sie, cóż tak 
hynej ten chł >p w kącie sie bezustanku na nys 
szpatnie hledzi ? Cóż to za jeden ? Toć jakisi nie- 
moreśnik.

Jura: Cicho, nie krzycz. To je jeden gazda z 
drogi myśli, snoci prezbiter i ślim tok truc ober- 
wajdy.

Jónek: Joch se hnet myśloł, bo mo taki we- 
zrok surowy, dziwo sie jak lirom do huka, kwa- 
lembory a tak jeny po nas blusko, jak dybych- 
my mu byli nejmieni chałupe podpolili.

Jura: Ten ci za czechinonami agituje, na po- 
loków prz^zywo, hij zabij, że to aż gańba na ta­
ką osche, o niczem inszem nie rządzi jeny o pi- 

ale poza tem nie zmieniło się tam nic. Na Ilrad- 
czynie rozsiadła się hydra wielogłowa, która chcc 
pożreć Niemców, Słowaków, Rusinów, Węgrów 
i... nasielskich Ślązaków. Sześciogłowy poronio­
ny płód praski jest c^emś tak potwornem i tak 
przypomina państwo Habsburgów swą polityką, 
że już dziś rysują się mury »czeskiego statu«, 
zapowiadając mu losy wiedeńskiej poprzedniczki.

Tymczasem Polska zrasta się coraz bardziej. 
Rozdarta przez półtora ‘ wieku na 3 części, złą­
czyła się nareszcie przed rokiem w jedną całość. 
Cudzego nie pragnie, swego nie da. Jednolita, 
silna, olbrzymia dała już w swan dotychczaso- 
wem istnieniu dowody swej u spożytości, jako 
zapowiedź prawdziwej potęgi i siły.

Prawdziwej wolności, szczerości, uczciwości, 
sprawiedliwości i słowności możemy się tylko 
spodziewać w Polsce — oto myśl, która się ka­
żdemu nasuwać musi, gdy rozważa w dzisiej­
szym dniu dzieje ostatniego roku.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Czesi prowokują swemi 

zarządzeniami wojnę z Polską.

Przewodniczący czeskiego Komitetu plebis­
cytowego, Szramek, który jest równocześnie pre­
zydentem czeskiego Rządu krajowego w Opawie, 
i ozesłał do miejscowych i okręgowych wydzia­
łów plebiscytowych czeskich następujący okólnik:

»W ostatnim czasie aresztowali Polacy wiel­
ką ilość ludzi, którzy nie byli im wygodni lub 
nie dali się pozyskać dla ich spraw. Aresztują 
także wszystkich tych, w których znajdzie ^ig 
czasopismo »Ślązak«.

Pan K o żd on wniesie zażalenie do komisyi 
ententy i zażąda wypuszczenia na wolność tych 
ludzi. Zachodzi obawa, że przy opuszczeniu Księ­
stwa Cieszyńskiego Polacy zabiorą ze sobą za- 
kladników.

Aby na wszelki wypadek można użyć repre- 
salii, slussnemby było, aby miejscowe i okręgo­
we komisye plebiscytowe podały tutaj poufnie 
nazwiska p o iskich p odż egaczy i agi- 
tatarów, którzyby mog'i być w danym wypad­
ku w drodze represalii aresztowani.

Trzeba jednak wymienić tylko nazwiska ty-, h 
osób, przeciw którym możnaby wytoczyć z naszej 
strony dochodzenia, choćby pozornie uzasadnio­
ne, za jakiś występek czyto polityczny, czy też 
wojskowy (spionage).»

Na wiadomość o tem piśmie, świadczącem o 
niezwykle podleni postępowaniu Czechów wzglę­
dem Polaków, wystosował dr. Wł. M ich ej da, 
delegat ministerstwa spraw zagranicznych do 
polsko-czeskiej komisyi rozjemczej przy misyi 
aliantów w Cieszynie następujące pismo do rządu 
warszawskiego: 

niądzach, taki je ta psiokrew na ten grejcar za- 
żrany i baiby temu czornemu dusze przedoł za 
mamone. Takich kafabli je w drogi myśli z tej 
drugi strony kupa.

Jónek: Jakoż go ty znosz?
Jura: Ech sie już pore razy ś nim ogawil, bo 

mo pyszczysko niewyparzone? a jak zezdrze ka­
tolika, to wywrzaskuje na niego papieżnik i in­
sze, przezwiska; jagech oto niedowno był w o- 
chabóch, to mi tam roztoliczne kąski o nim i tych 
inszych ślimtokach w drogi myśli wyrządzali.

Jónek: Ku samej ziemi, ten ci sie szpatnie na 
nas dziwo! Jejku kany, by nas przebód oczami, 
dyby móg.

Jura: Dyć ci prawieni, że to je zurzywiec 
okropeczny, tak jak ten nowy sprowca we dwo­
rze w drogi myśli; nie wiem, czy nie było inszy- 
go sucego, że takigo czechmona zrobili sprowcą, 
przeca naszych porządnych ludzi je dość. To ci 
je gorsze niż howado, rontem rządzi, że Boga 
nima, na polaków kinie, choć z polskigo chlebicz- 
ka żyje, oszkli wiec szKaredny.

Jónek: Czy nima na takich gałganów spu- 
sobu ? Fora ze dwora i basta. Ale pódźmy, bo nas 
jeszcze han ten urzeknie. Starszy pódźcie, wom 
to zapłacymy!

Jura: Toć pódźmy, bo mie na mu weru to 
wino troche wlazło do głowy i do nóg, tak mom 
twarde jak kołki. Mv zaś jeszcze po niedzieli tro­
che pobojomy. Pozdrów tam hanke! Ale dziwej 
sie, śnieg pad ze dali jak kole gód. Telowne stro­
my połomane, hruza lii je. Jo jeszcze mom rzepe 
i kapustę na polu. No, ale cóż robić? Do widze- 
nio!
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1- Pismem z dnia 23. października 1919, 1. 32, 
wezwał prezydent czeskiego rządu krajow( go na 
kląsku, Szramek, jako przewodniczący Głównej 
Komisyi plebiscytowej czeskiej, wszystkie miej- 
scowe i okręgowe komitety plebiscytowe, aby mu 
Podały poufnie nazwiska »polskich podżegaczy i 
agitatorów», których możnaby w drodze represyi 
zaaresztować. Zarazem polecono podać nazwiska 
takich osób, które »mogłyby być pod jakimś po- 
z°rem poddane śledztwu z powodu rzekomego 
Czynu karygodnego, politycznego lub wojskowe- 
C° (spionage). Zważywszy, iż:

1. rozporządzenie to wzywa nie tylko do ma- 
®°wej denuncyacyi, ale nadto do donosicielstwa 
°a ludzi niewinnych, a zatem do zbrodni oszczer- 
^twa;^

2. jako pochodzące od naczelnika władzy kra- 
J°wej jest niebywałem naruszeniem prawa, a w 
stosunkach międzynarodowych jest zupełnie nie­
dopuszczalne ;
p 3. unicestwia bezpieczeństwo osobiste tysięcy 
Polaków, zostających poza linią demarkacyjną, 
P°d faktycznem władztwem czeskiego rządu kra­
jowego w Opawie;

4. czyni bezcelowem jakiekolwiek narady o 
Usunięcie lub zmniejszenie bezprawia, popełniane- 

na ludności polskiej, skoro sama władza pań- 
, Wowa jawnie do popełniania bezprawia nawo­
je.

Delegacya polska polsko-czeskiej komisyi 
ozjemczej przy misyi aliantów w Cieszynie po- 
tanowiła na posiedzeniu w dniu 28. październi- 

jednomyślnie usunąć się od wszelkich pertrak- 
acyi w wymienionej komisyi i uwiadomić o po­
wyższym stanie rzeczy rząd polski w Warsza- 

,e. i zażądać dalszych instrukcyi. Uchwalę po- 
yższą zakomunikował imieniem delegacyi pol- 

®kiej członek tejże dr. Władysław Michejda 
^isyi aliantów w dniu 29. października.

II- Zarazem stwierdził rzecznik delegacyi, iż 
g dług znajdujących się w jego rękach zeznań 
zeregu osób, władze czeskie na terytoryum oku- 

Powanem przeprowadzają w sprawie plebiscytu 
pochodzenia za pośrednictwem czeskiej źandar- 
meryi i że przeciwko osobom, które kwestyonują 
•Usznie uprawnienie władz czeskich, a w szcze- 

golności żałMarmeryi do tego rodzaju akcyi lub 
umawiają zeznań co do swej narodowości, lub 
zmierzonego głosowania wdrażają śledztwo 
łdowo-karne o przeszkadzanie organom władzy 

wykonywaniu czynności urzędowych lub o 
Ziałanie przeciwko państwu.

. Uważając obronę ludności wobec tego rodza- 
u teroru za konieczną, upraszam imieniem de- 

^gacyi polskiej o natychmiastową intcrwencyę i 
'Postawienie w tej mierze ultimatywnego żąda- 
la pod adresem rządu czeskiego.

Zarazem proszę o instrukcyę co do dalszego 
Ostępowania Delegacyi w myśl ustępu I. 

r "odkreślić wypada fakt, że prezydent 
dn ^ ^ " śląskiego (!) jest zarazem przewo- 

«zącym Komisyi plebiscytowej. Więc rząd 
sain Przeprowadza agitacyę plebiscytową! 

:‘ ej • szef rządu, więc rządowy stróż uczciwo- 
. 1 Prawa wzywa do donosicielstwa o ludziach, 
, orzy nie popełnili żadnej winy, lecz przeciw 

orym można wytoczyć dochodzenia, choćby 
zornie uzasadnione (!). Podłość czeska zasłu- 
Je na to, by się sprawą dokładnie zajął rząd, 
V danym wypadku Naczelny wódz.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
o D°^hn pożyta zagraniczna. Przedstawicie- 
^/ .Pf^y udzielił minister skarbu Biliński wy- 
>eiU^n \W sPraw*e polskiej pożyczki zagranicz- 
ta //, "^yce. Dnia 27. z. m. zawarto z przed- 
e zołCle anii ban^w amerykańskich umowę, któ- 
60 ’^iązaly się udzielić pi iżyczki w wysokości

' '^ dolarów, t. j. okrągło 20 miliardów 
i a 1 "^ 6 na Przeciąg lat 20, przy opłacie 5 % 
)żv^i a ^""arisowania pożyczki i druku bonów 

ore, ^yob. Bony będą drukowane pod nad- 
^^/J ^""Tsarza rzędu polskiego. Ważnym 
^żv£i ? k^y należy podkreślić, jest to, że 
ya]n ^ zaciągnięto bez jakichkolwiek spe- 
^ron 1 P^rancyi, zastawów lub koncesyi ze 
tornj)o s<icb ^^^' n- P- musieli zastawić cafą 
ych ym'' Produkcyę cukru, by uzyskać mar- 
Unki Mi n.llllonow pożyczki zagranicznej.) Wa- 
Mstawa ^^^ "^ba"" Dzięki temu, że 

fva noil; °^czki mają być kapitały wychodź-
eK° w Stanach Zjednoczonych (około

1 miliarda dolarów), a raczej znajdujące się w 
rękach Polaków amerykańskich obligi amerykań­
skiej pożyczki wojennej.

Sprawa Galicyi wschodniej, nie posunęła się, 
jak donoszą z Paryża, naprzód. Delegacya an­
gielska nie uwiadomiła dotąd konferencyi o sta­
nowisku swego rządu w tej kwestyi. Jest rzeczą 
prawie pewną, że pomiędzy Londynem, a angiel­
ską delegacyą w Paryżu istnieją w tej sprawie 
poważne różnice zdań, które opóźniają decyzyę.

Obrady Sejmu. W środę, d. 29. z. m. toczyły 
się obrady nad sprawami położenia wewnątrz 
kraju, przyczem na pierwszy plan wysunęła się 
sprawa organizacyi robót publicznych ze strony 
państwa, oraz sprawa aprowizacyi. Łącznie z 
sprawą zaopatrzenia kraju w żywność omawiano 
sprawę dostarczenia zboża przez producentów. 
Referent komisyi sejmowej oświadczył, iż komi- 
sya obsta je przy wolnym handlu, zezwalając je­
dynie na kontyngent dla miast i centrów robo­
tniczych i to nawet większy od tego, który nakła­
da poprzednia ustawa. Zboże muszą sprzedawać 
po cenie maksymalnej.

Przyszłość Niemców w Polsce. Podczas przy- 
jęcia Naczelnika państwa w Poznaniu wygłosił 
minister Sey.la przemówienie, w którem poruszył 
także stanowisko Niemców w przyszłej- Polsce. 
Powiedział: Osobne zadanie czeka nas tu w tej 
dzielnicy. Będziemy mieli w tej nowej Polsce 
(w Poznań, i na zach. kresach Polski) znaczą licz­
bę współobywateli Niemców. Otóż my nie bę­
dziemy się kierowali wobec nich polityką odwetu. 
Sami wycierpieliśmy za wiele z powodu przywia- 
zania do narodowości własnej, abyśmy mieli 
chcieć prześladować innych za to, że są przywią- 1 
zani do swej narodowości. Ale czego od nich żą- l 
dać mu simy, to bezwzględnej lojalności wobec I 
państwa polskiego. (Brawa).

CZECHY.
Czesi niepoprawnymi fałszerzami. Z Opawy ] 

donoszą, iż fałszerstwo pieniędzy w republice 
»klidu a porządku« kwitnie wspaniale. Dotąd 
fałszowano kolki, obecnie masami fałszuje się 50 
i 100-koronówki (nowe).

trejk szkolny wybuchł w Czerriłowie koło 
Sadowy (Königrätz). Dzieci żądają, by w kla­
sach znów wisiały krzyże. Strejk był ogólny i 
trwał 14 dni.

Zezwierzęcenie czeskie. Ze złapanymi na gra­
nicy saskiej przemytnikami obchodzą się żołnie­
rze czescy na wzór średnich wieków. Zamknię­
tych w cuchnących norach głodzi się całymi dnia­
mi, hi je (75—100 batów) i katuje w nieludzki | 
sposób. 1

ROSYA.
Walki między wojskami sowieckierni a od­

działami generałów Denikina i Judenicza toczą | 
się dalej. Wojska Judenicza nie zajęły dotąd | 
wbrew dotychczasowym doniesieniom Piotrogro- 
du. 

ARESZTOWAŃ!A CZESKIE. Mrózek 
Wiktor, zajęty w Głównym Komitecie Plebiscy­
towym, zamieszkały w Rychwałdzie, został are­
sztowany przez Czechów w Olbrachcicach, pod- 

RECOLLECTIO SACER DOT A LIS odbę- | ^^ re^zyiza to, i ź miał przy sobie okólnik i iló- 
dzie się w środę, d. 5, b. m. o godz. 21/2 po połu- w^° Komitetu Plebiscytowego do kierownictw 
dniu w oratoryum 00. Jezuitów w Cieszynie, z Programem historyi Śląska. —
następnie zebranie na Starym Targu i Konntet 1 lebiscytowy uprasza, by ludność do-

NABOŻERST]VA ŻAŁOBNE ZA DUSZE ^ ° ^^owaniach i o gwał-
OBRONCÓW ŚLĄSKA. W sobotę. 1. listopa- ' ' dokonvwanych na mej przez Czechow,
da o godz. 4. po południu odbędzie się nabożeń­
stwo na cmentarzu centralnym na grobach bo­
haterów. poległych w obronie Śląska w styczniu 
K r. — Dnia 3. listopada odbędzie się w kościele 
Braci Miłosiernych o godz. 10. żałobne nabożeń-

Z Cieszyna i okolicy

PODWODY Z ROKU 1914. Prezydyum 
Rady Narodowej uchwaliło wypłacić zaraz nale- 
żytosci za pod wody, zabrane rolnikom z powiatu 
cieszyńskiego w sierpniu 1914 r. Jest tych pod- 
^ofl około 460. Zostały one oszacowane na około 
700.000 koron. Dotyczący akt zaginął gdzieś w 
Wiedniu, tak, że starostwo cieszyńskie zmuszone 
będzie przeprowadzić nowy spis i w tym celu na- 
leży skierować wszystkie żądania, dotyczące pod- 
wodów do tegoż starostwa.

. WCZESNA ZIMA. Dnia 30. lx „, „a calym i ^^

Śląsku Cieszyńskim spaill wilgotny śnieg, który Kinn Ornak“Ciociim 
pokrył grubą warstwą ziemię i drzewa. Ponieważ | jjUlHaK VlßSZyll
drzewa nie zrzuciły jeszcze z siebie liścia, wyrzą- | ----------
dził śnieg w drzewostanie wielkie szkody, łamiąc | OJ ni n94H7iQMn;bn Hn O lUnnnrln . 
ciężarem swoim me tylko pojedyncze gałęzie, ale | ^ paZUZiemiKa 00 3. IlStOpaua:
obalając nawet całe drzewa. Szkoda stąd powsta- | n .
ła jest bardzo znaczna, zwłaszcza w ogrodach UZArOnZIAISKA FlIlArKA 
owocowych. Wilgotny śnieg poprzerywał też 1 rujul IVU
prawie wszystkie połączenia telegraficzne i tele- czyli cudowna fantazya filmowa w 6 aktach 
tona zne. Zachodzi obawa. Że jeżcn śnieg dłuższy Y MT^^A SnrH%RA 
czas polezy a tymczasem nadejdą mrozy, znacz- I MUZYKA i OCHORÓW!
na Część ziemniaków i rożnych jarzyn może prze- * BDTlGPlBBBSEBEJBBBBBfl

siwo za wszystkich Polaków, którzy oddali ży­
cie za Ojczyznę. Takie same nabożeństwo odbę­
dzie się również o godz. 10. w Skoczowie.

KS. BISKUP BANDURSKI przybył dnia 
30. z. ni. do Cieszyna. W następnym dniu wyje­
chał do Wiednia. J

paść dla aprowizacyi. Wstrzymane też zostały za­
siewy jesienne, które nie są jeszcze ukończone.

KINO GORSZYCIELEM DZIECI. Swego 
czasu wniosły katolickie towarzystwa z Cieszyna 
do Rządu krajowego protest przeciw wyświetla­
niu sprośnych filmów i dopuszczaniu dzieci nie- 
letnch na przedstawienia kinoteatrów cieszyń- 
skich. O tym ostatnim zdaje się nie wiedzieć je- 
szcze kino miejskie. Wprawdzie nad kasą można 
czytać szumny napis: »Schulverbot», który jest 
tam wywieszony chyba na kpiny lub dla zamydle­
nia oczu. W kinie mianowicie można widzieć neł- 
no smarkaczy, przyglądających się z napięciem 
wyświetlanym obrazom, których się czasem i 
dorosły musi wstydzić. 1 cóż dziwnego, że mło­
dzież. dzisiejsza taka rozwiązła, skoro się ją już 
w najmłodszych latach wpuszcza do takiego gma- 
zda zgnilizny, jakiem jest kino. Nasuwa się nvta- 
nie, skąd dzieci biorą pieniądze. Czyżby sami ror 
dzice dawali im je i pozwalali na tak niecną roz­
rywkę ? — Wkońcu jeszcze jedna uwaga: Zagad­
ką jest, co za funkcyę właściwie spełnia obecny 
w sali policyant, pod którego okiem dzieją się ta- 
kie rzeczy (strzeże pieca, by się na niego nie zwa- 
hł — przyp. zec.), a z którego sobie podczas pauz 
sztubaki z papierosem w ustach formalnie drwią, 
tak było w środę na przedstawieniu o godz. ^6. 
wieczorem. Praesens

Z 5-letniej NIEWOLI ROSYJSKIEJ powró- 
cił Karol Gry c z, kapitan polskiej armii sybe- 
lyjskiej pułkownika Czumy. Podróż trwała trzy 
miesiące drogą przez Morze Lodowate. Armia 
Czumy liczy 15.000 ludzi, przeważnie dawnych 
jeńców austryackich i niemieckich, pomiędzy ni- 
mi wielu Ślązaków. Kapitan G r y c z przybył do 
Polski głównie w celu umożliwienia powrotu tej 
armii do kraju.

ZACIEKŁOŚĆ ŚLĄZAKÓW SKA. »Nowy 
Czas« zaczepia ks. posła Londzina, że przyszedł- 
szy na dworzec, dopytywał się, czy będzie dla 
posIow, jadących do Warszawy, osobny prze­
dział. Słowa te usłyszał jakiś Ślązakowiec i z 
prawdziwie luterską nienawiścią rzuca się nań, 
że nie jedzie utk, jak inni podróżni, na dachach, 
schodkach i zderzakach. Otoż taki Ślązakowiec 
jedzie sobie do Bażanowic lub Goleszowa i nie 
kupiwszy często ani biletu, chciałby siedzieć w 
pierwszej klasie, poseł zaś, mający przed sobą 
18-godzinną jazdę do Warszawy, ma stać na ko­
rytarzu lub na pomoście między wagonami! Stać 
można do Bażanowic lub Goleszowa, ale nie mo- 
żna stać przez całą noc. Ci, co ks. Londzina wy­
bierali, z pewnością życzą mu miejsca siedzace- 
go w wagonie, ale matołkowaty Ślazakowlec, 
który takie bzdurstwa pisze, nie może zrozu­
mieć, że księdzu kat. należy się jak każdemu ży- 
dowi w ciągu 18-godzinnej podróży miejsce sie­
dzące. Zresztą wszyscy posłowie, zrhuszeni czę­
sto jezdzić mają prawo domagać się miejsca w 
wagonie, a jeżeli ich więcej jedzie, to i osobne­
go przedziału.

zna stać przez całą noc. Ci, co



Str. 4. »ÖWi AZDK A CtK8ET«8K A« Nr. 88.

Poszukuje się 
posługaczki

za dobrą zapłatą. Wiadomość w Administracyi 
»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Koncesyonowany instalator 

przewodów światła elektrycznego i gazowego, 
oraz wodociągu wykonuje wszelkie instalacye i 
naprawy. Przyjmie również UCZMIA do nauki. 
Zgłoszenia przyjmuje Maksymilian Fiksek, in­
stalator we Frysztacie, Droga Bogumińska (dom 

p. Leona Kotrubczyka).

Kilku czeladników stolarskich

na dobrą i stałą pracę, za dobrem wynagrodze­
niem • przyjmie zaraz maszynowa fabryka mebli 

KNIRLING & SKRZYPEK, 
tow. z ogr. por. 

w Cieszynie, ul, Hoheneggera 1 9.

Dwa piece kaflane 

bardzo dobrze utrzymane, prawie nowe, są do 
sprzedania. Franciszek Benczek, Cieszyn, Plac

Teatralny nr. 3.

Andrzej Wałach 

fabryczny skład Sukien, towarów modnych 
i podszewkowych, 

ul. Zamkowa 4. CIESZYN, ul. Zamkowa 4. 
poleca się Szanownej Publiczności.

Polak, przynależny do Cieszyna, szuka w 
bliższej lub dalszej okolicy Cieszyna 

małe gospodarstwo

(2—8 morgów ornej ziemi) z inwentarzem. Od­
biór najpóźniej 1. kwietnia 1920 r. Listy pod 

»Plebiscyt« do Białej, poste restante.

Mieszkanie oraz biuro

(z telefonem, kompletnie urządzone, kasa, ma­
szyna do pisania, 4 biurka, szafy i t, d, w dwóch 
pokojach) wielkie pokoje i kuchnia ze wszyst- 
kiemi przynależnościami, ślicznie w ogrodzie 
położone, w Białej, umeblowane lub nie, zamie­
ni się za podobne mieszkanie w Cieszynie. — 

Firma Agrarya w Białej.

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jake też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie czężci składowe 

tychże poleca w wielkim "wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa L 25, IL piętro.

Świeżo nadeszło

do domu towarowego

L. Königstein, Cieszyn

WSPANIAŁY czysto-wełniany czarny KAM- 
GARN, materye na suknie. — MODNE, bardzo 
eleganckie jedwabne materye NA FARTUCHY. 
ŁADNE niebieskie jedwabne GALONKI. Nad­
zwyczaj piękne jedwabne CHUSTKI NA GŁO­
WĘ. — BATYSTY i wyszywania na kabotki.
--------------------------------------------------------------------------  
BQHBB3EISBłQSSBitfflSSQE

KALENDARZE 

na rok 1920. ' 

IM z wszystklck Ml® # 

do nabycia w księgarni
Edwarda Feitzingera w Cieszynie,

Wyższa Brama. •

Wydawca! Ke. J6znł Londaia w Cieezynie.

Zarząd miasta Skoczowa rozpisuje niniej- 
szem konkurs na

i '; akuszerki W

Płaca 20 koron od każdego wypadku udzielonej 
pomocy ubogiej rodzącej. Podania z dołączeniem 
świadectw uzdolnienia i przynależności do Rze­
czypospolitej polskiej należy wnieść do Zarządu 
miasta Skoczowa na ręce podpisanego komisarza 
rządowego do 30. listopada 1919.

Komisarz rządowy:
DR. SCHENKER.

Zarząd miasta Skoczowa rozpisuje niniej- 
szem konkurs na

posadę sekretarza gminnego.

Ubiegający się o tę posadę mają wykazać: 
że są obywatelami Rzeczypospolitej polskiej; 
że znają język niemiecki w słowie i piśmie; 
że ukończyli conajmniej wyższą szkołę han­

1.
2.
3.

4.
dlową; 
ponadto świadectwo zdrowia, potwierdzone 
przez lekarza powiatowego.
Ostemplowane podania wnosić należy do 

Zarządu miasta Skoczowa na ręce podpisanego 
komisarza rządowego z podaniem warunków w 
terminie nieprzekraczalnym do 1. grudnia 1919.

W Skoczowie, dnia 25. października 191*.
Komisarz rządowy:

DR. SCHENKER. L Domagalski.

jak corocznie, tak i tego roku otwiera firma Ryszard Krisch 

i Synowie, Cieszyn, Rynek górny 13 z dniem 9. listopada b. r.

wystawę towarów zabawkowych

H. Fduicv i.

Odpowiadałaby redaktort Jam Polak-Drukarnia »Dxiedzletwa« w Cieexynio.

we wszystkich oknach wystawowych i zaprasza Szan. Publiczność do 

zwiedzania.

Przesiedlenie.

Fundusz dla wdów i sierót, 

oddział ubezpieczeń w stosunku kontraktowym z 
Towarzystwem ubezpieczeń na życie 

„Feniks“.

Biuro główne dla Księstwa Cieszyńskiego 
w Cieszynie 

złączyło dla wygody stron i dla ułatwienia prac 
manipulacyjnych swoje dotychczasowe biuro 
w Cieszynie, a mianowicie ul. Szersznika 5 

i plac Demla 9 w jedno biuro 
w Cieszynie ulica Niemiecka 24.

W biurze tern będą odtąd załatwiane wszelkie 
sprawy asekuracyjne »Feniks« Funduszu dla 
wdów i sierót z powiatów sądowych: Cieszyn, 
Fry 5 z tat x Jabłonków i Skoczów.

Pisma i wpłaty doręczać trzeba tedy obecnie 
wyłącznie na powyższy nowy adres.

 

Wybór w t.... i Hkkwtl 

(kamgarny i szewioty) na surduty zimowe, ubra­
nia męskie, kostyumy damskie i ubrania dl* 
dzieci u NELLY OPALSKIEJ w Cieszynie, uL 
Franciszka Józefa nr. 8. w mieszkaniu prywa- 

tnem.
TOWARZYSTWO OSZCZEDN. 1 ZALiCZßf

W CIESZYNIE ^ 
atowarayeaeaio zarejeatr. a nieograniczoną porą ku

w * Demu Narodowym« w Rynka na 1. ^t^ 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frys«tacie, n ^ 
guminie, w Skoceowie, w Bobrowie, w Orłowu 

w Suchej Górnej * Trzyica
pr>y)inuje od członków ł nieczłonków
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

de oprocentowania i płaci od nieb

rocznie od dnia następnego po wpłacie a* de dała &" 
pr „ deatącego wypłatę, a jak dotąd ramo za w»« ^ 
iących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczu» 
Pożyczki dajo Towarzystwo na umiarkowany procom 
Eskortuje weksle swych członków, udziela kredy 
w podkład faktur I otwartych rachunków ksiątkowyr' 

wydaj» skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjn codzień z wyjątkiem lwiąt ■•* 
dziel, od godz. •. do 12. przed południem i od godz. 
d a 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w p* 
riedziałkł, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W 
Ul Sucha Górna we wtorki i soboty od •. rano do 2 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki ł czwarW 

od 9 rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa eezczędnoiel 1 zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. peręką.



I Opłacono r cwltowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. 
— i' I l l I ............. .................... .................. ' i ....«■■■■■■

C«ma z przesyłką peeztowąi 
calerecMie.................... 24 K
półrocznie . . . . 12»
■wartaleio..........................6 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorecaeio.................... 24 K
Półr^zaie........................ 10 »
kwartalaie.......................... 5 »

Numer pojedynczy 38 hal. * ^^ JflF* Numer pojedynczy 30 hal.
Numera pojedyncze aa aa składzie w Cieszynie: Pruk»rnia •Bziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reielimann, agencya dsiennik*w w Cieszynie; Marek Srünfeld, trafika, Sasko Kępa. — W Boguminic 

( werzec): Otte Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Sante, skład papieru.
Wszystkie listy, korespendencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakeyi i Admlnistracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieezyale.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiorssa 
(rządka) drobnego, przy kilktt- 
razewem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rernmik 7®. W Ceszymie, wtorek, 4. listopada 19 <8.

Czesi narzucało Polsce wojno-

Wypadki ostatnich dni wskazują na to, że 
Czesi dążą otwarcie do wojny z Polską. Plebis­
cyt staje im coraż więcej kością w gardle, czują, 
że jeśli tak dalej pójdzie, to się uduszą. Cały 
aparat plebiscytowy z prezydentem Śląska (!) 
Szramkiem i Kożdoniem na czele zawiódł Cze­
chów. Widzą, że mimo przekupstwa, mimo cu­
kru, mąki, kłamstw i oszczerstw ludność Śląska 
odda swe głosy za Polską, bo się poznała na far­
bowanych lisach czeskich. Poznała się na ich sło^ 
wności, wolności, dobrobycie i na tem wszyst- 
kiem, czem dziś Czesi agitują na Śląsku. Pozna- 
3c ta ludność codzień wyraźniej, że są to obiecan­
ki prawdziwie »plebiscytowe«, które się pod na- 
hajką czeską nigdy nic urzeczywistnią.

Założyli w Paryżu protest przeciw warunkom 
plebiscytowym. Ale ten ostatni ratunek (są prze­
konani, że Paryż ich wysłucha! niedoczekanie!) 
też nie nadchodzi. Dlatego przygotowują Czesi 
na każdy wypadek nowy, ostateczny środek, któ- 
cy im Śląsk »napewno odda pod ich władzę« (!) 
1 Dążą niedw uznacznie do wywołania wojny z 
Polską.

Dowody na to? Oto są: Odezwa Szramka, 
by głównemu k( mitetowi plebiscytowemu (cze- 
•kiemu) donosić nazwiska Polaków, którzy wpra­
wdzie nic nie za^ nili, ale którychby można pod 
jakimkolwiek po, >rem (!) aresztować. Rozkaz, 
Wydany polskim nauczycielom, podległym p o 1- 
• kim inspektorom, by swą płacę pobierali w 
czeskich urzędach. Aresztowanie polskich nau­
czycieli, którzy 28. października uczyli i nie ob­
chodzili »święta» powstania czeskiej republiki.

KomedyancL

Pewna francuska powieściopisarka bawiła 
Przez dłuższy czas w Pradze ,by bliżej poznać 
naród czeski, Między przymiotami, cechującymi 
W szczególniejszy sposób ten naród, rzuciła się 
Jej w oczy wysoko rozwinięta skłonność do tea­
tralności i aktorstwa; stwierdziła, że Czesi są 
zawodowymi i zamiłowanymi komedyantami.

» Venkov«, organ czeskiego ministra Śveh1y, 
powiada o swoich rodakach, że »są to ludzie, zna­
jący się bardzo dobrze na rzucaniu sztucznych 
°gni we wszystkich objawach życia« i pisze dalej: 
•U nas panuje wprawdzie wielki brak wszyst- 
Wch do życia potrzebnych rzeczy, natomiast po­
siadamy nadmiar różnych rozkoszy, które, podo- 
une do sztucznych ogni, nagle jasno zabłysną a 
niespodzianie prędko znów znikają. Czy choć je- 
den wniosek, przedstawiony w Pradze, był przed- 
tem dobrze rozważony? Ustawicznie wmawia

w czytelników pism i gazet czeskich, że w na- 
szeni państwie wszystko lśnieje i błyszczy we 
Wzorowym ładzie i porządku, podczas gdy chma- 
ry ludzi mieszają się do spraw, o których nie

najmniejszego pojęcia, tak, że u nas na 
azdcm polu coraz gorszy» powstaje zamęt. Za 

Ulało u nas poczucia odpowiedzialności, a za wic- 
e. ^Cci do niepłodnego krytykowania i zohy^za-

^ystkiego, nikt nic uważa za swój obowią- 
ek, by służyć ogółowi. Oto niektóre z skutków 
pralnych występów, lekkomyślnego niezadowo- 
nia i wrodzonej niezgodliwości.«

^j ^daj zagadnąłem słowackiego druciarza, 
*' sądzi o Czechach. Biedakowi stanęły oczy w 
up, od wzruszenia zacisł wargi i jęknął bole-

Rozkaz władzy czeskiej w Opawie, znoszący 
rozporządzenie powiatowej polskiej władzy 
szkolnej we Frysztacie. Aresztowania i prześla­
dowania obywateli polskich na każdym kroku..

Czesi mieszają się do spraw, podlegających 
wyłącznie i niezaprzeczenie władzom .polskim. Do 
tego rząd polski dopuścić nie może. To też de­
legat rządu dr. Wład. Michejda odmówił dalszej 
współpracy w polsko-czeskiej komisyi w Cieszy­
nie. Rząd polski musi zająć stanowisko zdecydo­
wane. Albo — albo. Albo się Czesi będą stoso­
wali do praw międzynarodowych i rozporządzeń 
paryskich, albo też oręż polski musi ich tego na­
uczyć.

Tej narzuconej sobie walki w obronie słusz­
nych praw Polska się nie boil

Polska puklerzem Europy.

Przez kilka miesięcy bawił w Polsce osobisty 
przyjaciel Wilsona, amerykański żyd Morgen­
thau, dawny ambasador Stanów Zjednoczonych 
w Konstantynopolu. Wysłany. go by zbadał rze­
kome pogromy żydów w Polsce. Już to było u- 
derzające, że na sędziego stosunku między Po­
lakami a żydami przeznaczono — żyda, jakby na 

.całym świecie nie było człowieka bezstronniejsze- 
go na takie stanowisko. Więcej jeszcze była obu­
rzona opinia polska, kiedy widziała, że Morgen­
thau daje szczególny posłuch żydom i przechyla 
się w stronę ich zapatrywań, dla Polski wprost 
niesprawiedliwych.

Morgenthau wyjechał niedawno z Polski, 
znajduje się obecnie w Paryżu, skąd wkrótce 
wyruszy do Stanów Zjednoczonych. Znamiennem

•.W 'w we NIM

I śnie: »Ci komedyanci!» Francuska powieściopi­
sarka, prasa czeska i słowacki druciarz jednako 
scharakteryzowali i ocenili Czechów.

Czesi obecnie pełną parą dążą do zreformo­
wania czyli naprawy i ulepszenia stosunków ko­
ścielnych. Stolica papieska po części uwzględniła 
niektóre żądania czeskie. Tak n. p. zezwoliła sto­
sownie do prośby biskupów czeskich na częściowe 
używanie języka słowiańskiego (odśpiewanie 
lekcyi i ewangelii w języku słowiańskim) i staro- 
słowiańsk. (na Welehradzie i w klasztorze »Na 
Slovanech« w Emaus, gdzie języka starosłowiań­
skiego, jako liturgicznego, używano przez pe­
wien czas za panowania króla czeskiego Karo­
la IV. w XIV. wieku) przy uroczystych nabo­
żeństwach, przywróciła dawne prawa i przywi­
leje patryarchy praskiego, wyznaczyła dla Pragi 
nuncyusza przez rząd czeski zatwierdzonego, za­
powiedziała zmiany dotyczące studyów teologicz­
nych, prawa patronatu i współudziału laików w 
administracyi dóbr kościelnych i zamierza je po 
przyjęciu przez biskupów i nuncyusza natych­
miast przeprowadzić. Jedynie na zniesienie celi­
batu czyli bezżeństwa kapłańskiego stolica papie­
ska zgodzić się nie może, gdyż »zanik chrześci­
jańskich ideałów i moralnego poczucia nigdy nie 
może być przyczyną, by Kościół, jako od Éoga 
ustanowiony, stróż i opiekun tych ideałów dał 
się porwać bałwanom rozhukanych umysłów, za- 
miast razem z zagrożonym klerem być i zostać 
światłem i solą świata*.

Ale wszystkie te ustępstwa dla Czechów, wy­
magające spokojnej rozwagi, komedyantów nie 
zadowoliły. Oni wszędziej chcą choćby trochę pozy 
i teatralności. Uczepili się odmowy co do znie­
sienia celibatu i rozpoczęli na swój sposób pusz- 

jest to, że Morgenthau, zamiast omawiać stosun­
ki żydowsko-polskie, wypowiadał się dotychczas 
w rozmowach z dziennikarzami tylko o stosun­
kach ogólno europejskich. Zaznaczył, że enten- 
ta musi usypać silny wał między Europą środko­
wą a wschodnią, gdyż inaczej niebawem utworzy 
się na nowo nieznośna sytuacya przedwojenna w 
Europie.

Oto słowa Morgenthaua: »Stosunki przed­
wojenne powrócą, jeżeli nie zostanie utworzona 
silna Polska, jako ochrona dla Europy», czyli 
inaczej: Ochroną dla Europy może się stać jedy­
nie silna Polska. Jest to znamienne powiedzenie. 
Najpierw należy zauważyć, że pochodzi on o z 
ust żyda. Żydzi przez całą wojnę i na kongresie 
pokojowym, w prasie i przy każdej sposobności 
zwalczali Polskę, starali się podkopać jej wewnę­
trzną spoistość i siłę, by sami mogli w niej swo­
bodnie gospodarować. Dzisiaj Morgenthau do­
maga się silnej Polski.

Co więcej: tylko Polsce przypisuje tę moc, 
której Europie potrzeba, by utrzymać pokój o- 
gólno europejski. Tym Czynnikiem pokojowym 
nie będą ani Czechy, ani Jugosławia, ani Węgry, 
ale wielka Polska ą dziesiątkami milionów swej 
ludności.

Gdyby się tem Polak wychwalał, moźnaby 
to uważać za przesadę i objaw narodowej zaro­
zumiałości. Ale tak mówi osobisty przyjaciel 
Wilsona, Amerykanin i do tego żyd!
' Koi nuż więc wierzyć, czy kłamliwym i osz- 
czerczym czeskim agitatorom, którzy dziś u nas 
wychwalają pod niebiosa swe własne państwo, czy 
Morgenthauowi, który o Czechach ani nie wspo­
mina a tylko Polsce przyznaje tak wielkie dzie­
jowe znaczenie na przyszłość? 

czać sztuczne ognie i odgrywać hałaśliwą i śmie­
szną komedyę.

Ryba cuchnie od głowy. Prezydent Masaryk 
przyobiecał wprawdzie w rozmowie z biskupem 
królowo-hradeckim Kościołowi katolickieńiu o- 
piekę i zupełną wolność i swobodę rozwoju, ale 
jak swe uroczyste przyrzeczenie spełnia? Równo­
cześnie przyjął bardzo uroczyście, w tronowej 
sali Hradczynu, hołdy zastępców wyznania staro­
katolickiego, uprawiających wstrętną hecę precz 
od Rzymu, deputacyi niemiecko-ewangelickiego 
wyznania przyobiecał »jako uświadomiony pro­
testant» (dotąd uważano go mylnie za katolika) 
nie tylko najszerszą wolność, ale także »wydatną 
pomoc przy wyłaniających się jakichkolwiek tru­
dnościach«. Równocześnie nie omieszkał zapo­
wiedzieć swego współudziału przy założeniu 
pierwszej loży masońskiej w Pradze. A jak wia­
domo, zwalczają wolnomularze zanamiętale 
wszelkie zasady nietylko katolickie, lecz wogóle 
chrześcijańskie. W tej samej prawie chwili, w 
której komedyant Z a h r a d n i k-B r o d s k y za­
warł ku zgorszeniu katolików »ślub cywilny«, 
ogłosił Rzymowi wystąpienie z stanu duchowne­
go i zażądał zwolnienia od wszelkich obowiąz­
ków kapł ińskich, mianował go Masaryk jakoby 
w nagrodę za ten komedyancki występ szefem 
sekcyjnym w ministeryum wyznań i oświaty. 
Jeżeli atoli ludność katolicka domaga się stanow­
czo swych praw, zagwarantowanych ustawą, a 
deptanych brutalnie przez rząd masońsko-husyc- 
ki, kiedy zbiera się niemal w każdej gminie na 
zgromadzenia, zbiera podpisy, uchwala rezolu- 
cye, tysiączne protesty i odgraża się tak głośno, 
że aż okna i mury Hradczynu drżą, to zwala ten 
chytry lis. Masaryk, winę na ministrów, którzy
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Przypomina się tu oną wronę, która, chcąc się 
pochwalić swym pięknym głosem, zakrakała, ale 
wypuściła z dzioba kawał smacznego sera. Jak 
ta wrona, tak i Czesi chwalą się, jakby na świe­
cie nie było ani jednego narodu, ani jednego pań­
stwa tak potężnego i wspaniałego, jak czeski 
»stat«. Ale te przechwałki — tak jak wronie — 
tylko na niekorzyść wychodzą, bo odsłaniają ich 
prawdziwe oblicze. Każdy rozumny człowiek wi­
dzi w tej samochwalbie objaw rozkładu czeskie­
go. Tak bardzo chwali się tylko bankrut, który 
chciałby w ten sposób ukryć swe bankructwo, 
aby jeszcze jak najwięcej pieniędzy od łatwo­
wiernych ludzi wyciągnąć.

My wolimy pochwałę z ust nieprzychylnego 
dla nas Morgenthaua. Chcemy należeć do Polski, 
która będzie »silną ochroną dla Europy«.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Z obrad Sejmu. W piątek, dnia 31. z. m. zaj­

mował się Sejm ustaleniem zasad konwencyi z 
Francyą w sprawie emigracyi zagranicznej. Re­
ferent ks. Kaczyński wyłuszczył stanowisko 
rządów polskiego i francuskiego, jak ono do­
tychczas się przedstawiło. Robotnik polski, wye­
migrowawszy, ma zapewnioną taką samą opie­
kę prawną co i robotnik francuski, z którym zrów­
nany jest także co do wysokości zarobku; rząd 
francuski zobowiązał się płacić niefachowym 
robotnikom 7 do 12 franków, fachowym zaś 12 
do 17 franków dziennie, przyczem 5 franków 
dziennie potrącać się będzie na utrzymanie. Pro- 
jest konwencyi przyjął Sejm w drugiem i w trze- 
ciem czytaniu przeciw głosom socyalistów i klu­
bu chrześć. narodowo-robotniczego. — Następnie 
omawiano projekt ubezpieczenia społecznego, 
referowany przez p. Żuławskiego. Po referacie 
dalszą dyskusyę odroczono. Nagłość wniosku p. 
Czapińskiego w sprawie aprowizacyi przyjęto.

Z komisyi sejmowych. Komisya prawnicza 
rozpatrywała sprawę amnestyi dla włościan, któ­
rzy bezprawnie zabierali drzewo z lasów pań­
stwowych. Według oświadczenia szefa sekcyi 
Millera tego rodzaju zbrodnie i przestępstwa 
objęte są amnestyą z 8. lutego b. r. Dodatkowo 
oświadczył przedstawiciel min. rolnictwa, iż wło­
ścianin, który udowodni, że dopuścił się rabun­
ku li tylko z nędzy, nie będzie pociągany do pła­
cenia odszkodowania. Następnie uchwaliła komi­
sya prawnicza utworzenie sekcyi dla zbadania 
spraw więźniów i internowanych w Polsce. — 
Wkońcu uchwalono projekt ustawy o rekwizycyi 
mieszkań. Komisya ochrony pracy uchwaliła 

rzekomo bezprawnie wydawają takie rozporzą­
dzenia. Czyż to nie arcykomedyant ?

Ale ryba cuchnie obecnie także od ogona. W 
Pradze wypuszcza różnego rodzaju rakiety kate- 
cheta-reformista Farsky, zadąsany na to, że 
obecny arcybiskup dr. Kordać nie uznał go swe­
go czasu za odpowiedniego na posadę docenta na 
czeskim wydziale teologicznym w Pradze.

Odblaskiem tych różnych rakiet zachwycił 
się proboszcz w najodleglejszym skrawku ziemi 
w komedyancki sposób przez .Czechów zagrabio­
nej, ks. Stibor z Radwanic, który doniero w 
50 roku życia odnalazł w świetle tych sztucznych 
komedyanckich ogni czeskich »zaprószone, zanie­
dbane i rupieciami przewrotnych nauk zawalo­
ne prawo natury» i stąd od chwili swego »ślubu« 
uważa się — będąc komedyantem z łaski praskich 
masonów i husytów — za jedynego w świecie 
uczciwego kapłana. A wszystko dlatego, że, choć 
przeciwko niemu przemawiają ustawy kononicz- 
ne, protesty wzorowych kapłanów i zgorszenie 
wierzącego ludu, cieszy się szczególną opieką 
Pragi i względami prasy wolnomyślnej. Zaślepił 
go na dobrze sztuczny ogień, zapewniający, że 
»rząd czeski trzymać go będzie na dotychczaso- 
wem stanowisku, choćby z tego powodu przyjść 
miało do poważnego zatargu z Kościołem«'. Czy 
te tak zwane reformy, zaprowadzone przez ra- 
kieciarzy i komedyantów wbrew przepisom Ko­
ścioła, będące strasznem zgorszeniem, nie są 
istną, prawdziwie czeską komedyą? Czy tych 
dyrektorów, reżyserów i aktorów tych różnych 
komedyi, którzy się popisują rzucaniem sztucz­
nych ogni, nie należy uważać za komedyantów?

Ale sztuczne ognie gasną, komedyą się koń­
czy, nieraz smutnie i prędzej, niż się spodzie­
wano. (Dok. nast.) 

podniesienie norm zapomogowych dla bezrobo­
tnych w większych miastach. Komisya rolna zaj­
mowała się ceną koni wojskowych, a następnie 
uchwaliła wniosek p. Poniatowskiego o wyzna­
czenie funduszu osadniczego w wysokości 50 mil. 
marek, a 10 milionów marek na poparcie społecz­
nych przedsiębiorstw budowlanych. — Komisya 
komunikacyjna zajmowała się żądaniami kole­
jarzy.

Sprawa pelnoletnoóci. Sejm przyjął wniosek 
posła.dra Kiernika w sprawie wieku pełnoletnie- 
£o. Pełnoletność w »Galicyi« jak i w Królestwie 
rozpoczyna się z ukończonym 21 rokiem życia, 
a małoletni może być uznany za pełnoletniego po 
ukończonym 16. roku życia. Osoby, które przed 
wejściem w życie tej ustawy ukończą 21. rok ży- 
cia, uzyskują pełnoletność z dniem wejścia w ży­
cie tej ustawy, t. j z dniem 1. września 1920 r. 
Ustawę przyjęto w drugiem i w trzeciem czy­
taniu.

Przesilenie gabinetowe jest według wszel­
kiego prawdopodobieństwa zażegnane. Gabinet 
Paderewskiego utrzyma się nadal u steru.

Ewakuacja Górnego Śląska. W przewidywa­
niu szybkiego obsadzenia terenu plebiscytowego 
przez koalicyę ewakuują Niemcy Katowice i wy­
wożą materyał kolejowy z całego kraju.

Na czas plebiscytu urlopują Niemcy swoich 
żołnierzy i rozmieszczają ich na Górnym Śląsku 
jako strażników lasowych.

Rokowania polsko-ukraińskie prowadzone 
będą nadal, tylko na innej podstawie, niż dotych­
czas. Polska bowiem oświadcza, że przedstawio­
ny przez Ukraińców projekt ugody jest nie do 
przyjęcia. Ukraińcy opracowują przeto nowy.

Walki na wschodzie nie ustają. Ostatnio 
próbowali bolszewicy szczęścia na Dźwińskiem i 
Krastawką, zostali jednak odparci z krwawemi 
stratami.

Z Rady ministrów. Rada ministrów wysłu­
chała sprawozdanie szefa sekcyi w min. spraw 
zagranicznych dra Wróblewskiego o przebiegu 
rokowań berlińskich. Delegacya polska w Berli­
nie otrzymała nowe instrukeye. Prócz tego zaj­
mowała się Rada ministrów kwestyą sądów roz­
jemczych między pracodawcami a robotnikami w 
zagłębiu dąbrowskiem. ,

ROSYA.
Klęska bolszewików. Bolszewicy, jak dono­

szą źródła angielskie, ponieśli w ostatnich dniach 
decydującą klęskę. Słychać, że Francya wkrótce 
pośpieszy rozstrzygnąć orężnie sprawę bolszewi- 
zmu w Rosy i. Trocki przygotowuje rozpaczliwą 
obronę.
■■■■■■■■■^■■■^■«»■■■■■■■■■■■■■■■■■"

Koraspondencye.

ZE SKOCZOWA.
Nasze miasteczko, sławne z powodu najazdu 

czeskiego, jest od kilku miesięcy widownią za­
ciętych walk partyi kożdoniowsko-niemieckiej 
z partyą polską, zakończonych zwycięstwem ną- 
rodowem. To gniazdo ślązakowszczyzny jest dzi­
siaj nie do poznania. Skoczów nareszcie przy­
brał taką szatę, jaka mu się od dawien dawna 
należała, szatę polską. Najważniejszą sprawą, o 
którą trzeba było stoczyć bój zacięty, to szkoła 
polska. Rodzice polscy domagali się stanowczo 
swoich praw, Niemcy natomiast pod batutą Krei­
sla, kata polskich dzieci (Heczko), nie chcieli ża­
dną miarą ustąpić ze swego bezprawnego stanu 
posiadania. Nie pozostało nam nic innego, jak 
stoczyć walkę o szkołę polską, należącą się nam 
na podstawe prawa Boskiego i ludzkiego. Niem­
cy tutejsi wytężyli wszystkie siły, by nie dopuścić 
do otwarcia polskiej szkoły. Dyrektor Kreisel 
wprost szalał w tej agi tacy i. Osobiście przy po­
mocy swej nieodrodnej córki wysyłał do wszyst­
kich rodziców polskich Skoczowa i okolicy nie­
mieckie lataki, w których bałamucono ludność ta- 
kiemi bredniami, że język niemiecki jest koniecz­
nie potrzebny i bez niego żyć nie można, ponie­
waż z Francuzami, Anglikami, Włochami, nie 
znając ich języka, nie można się inaczej porozu­
mieć, tylko po niemiecku. We wszystkich kierun­
kach świata trąbili, że tylko przy pomocy ję­
zyka niemieckiego można zdobyć lepszy chleb; 
dalej takie kłamstwa, że kto da dziecko swoje 
zapisać do szkoły polskiej, to dziecko takie musi 
wstąpić do pierwszej klasy, choćby!miało i 5 klas 
dawnej szkoły niemieckiej ukończonych, że w 
polskiej szkole nie będzie się ani słówka po nie­
miecku uczyło. Temi i podobnemi kłamstwami 

ludzi tumanili. Kreisel i jego służalcza klika go­
nili od domu do domu, jakby się terpentyny na­
pili i ogłaszali co dzień to nowe telegramy z palca 
wyssane, niby to wiadomości urzędowe, by bała­
mucić ludność. I tak kupiec Stebel opowiadał, 
że z Paryża nadeszło zarządzenie, iż Polacy i 
Czesi muszą ustąpić, a Śląsk pozostanie sam dla 
siebie (neutralny) z władzą niemiecką, a więc 
język niemiecki jest i będzie potrzebnym. W ca­
łej tej sprawie jednakże chodziło tylko o skórę 
dyr. Kreisla. Czul on, że mu się grunt pod noga­
mi usuwa, że jego ostatnia godzina w Skoczowie 
już wybiła, że gdzieindziej miejsca dla niego 
niema, bo chociaż starał się o posadę w Cieszy­
nie, we Wagstadt i Bielsku, wszędzie rękami i 
nogami bronili się przeciwko niemu, gdyż go 
wszędzie znają jako agitatora i mąciciela pokoju. 
Wobec tego Kreisel rzucał się na wszystkie stro­
ny i bryzgał błotem na wszystko co polskie. Ta 
praca »polakożercy» nie przyniosła jednakże po­
żądanego przezeń skutku, gdyż końhy się śmiał 
z tych wywodów Kreisla. Już dawno się skoń­
czyły i nie wrócą więcej te niemieckie rządy Au- 
stryi; dziś żyjemy w Polsce, z językiem urzędo­
wym polskim i gdy będzie się rozchodziło o po­
sadę i o otrzymanie lepszego chleba, to pierwszym 
warunkiem jest gruntowna znajomość języka 
polskiego i nikt się pytać nie będzie, czy kandydat 
włada doskonale językiem niemieckim. Znajo­
mości zaś języka polskiego a tern samem i lepsze­
go chleba można nabyć, jak to prosty rozum 
wskazuje, tylko w szkole polskiej. Taksamo wie- 
rutnem kłamstwem jest twierdzenie, że w szkole 
polskiej nie będzie się uczyło języka niemieckie­
go, gdyż władza szkolna zarządziła, iż począwszy 
od drugiej klasy będzie się wykładało kilka go­
dzin tygodniowo język niemiecki. O tem wiedzą 
dobrze tutejsi rodzice polscy, nie poszli też na lep 
krzykacza Kreisla, lecz dali dzieci swe zapisać do 
polskiej szkoły 5cioklasowej ludowej i pierwszej 
klasy wydziałowej. Od tej chwili także dyrektor 
Kreisel, jako nie posiadający kwalifikacyi, był tu 
niemożliwem, władza szkolna wobec tego ku o- 
gó!nemu zadowoleniu go ze Skoczowa usunęła. 
Nie mogąc się za to usunięcie inaczej zemścić, 
goni jak wściekły i dalej bałamuci ludzi słabej 
woli, którzy usłuchali jego namów i zapisali dzie­
ci do niemieckiej szkoły, aby protestowali prze­
ciwko polskiej szkole, organizował deputacye z 
ludzi przynależnych do Prus (rzeźnik Karol Pa­
wlik) i na ich czele protestował tak u władz poli­
tycznych jak i szkolnych, lecz na próżno, bo pol­
skiej szkoły usunąć się nie da z polskiego 
Skoczowa. Jednakże trzeba przyznać, że Kreisel 
oddał nam swoją agitacyą wielką przysługę, bo 
jego pracy i agitacyi tych kilku kupców za­
wdzięczamy niespodziewaną zdobycz, że mamy 
obecnie szkoły wyznaniowe a mianowicie: polska 
szkoła jest czysto katolicką, a niemiecka, jest 
ewangelicko-żydowską. Ten podział przyczynił 
się mimowoli do tego, że niejeden zbałamucony 
i zaślepiony ojciec-katolik przejrzał i czem prę­
dzej wziął dzieci z niemieckiej a dał zapisać do 
polskiej szkoły. Żywimy tę mocną nadzieję, że 
także tych kilku zbałamuconych katolików prze­
niesie w krótkim czasie swe dzieci do katolickiej 
polskiej szkoły. W ten sposób odnieśliśmy na po­
lu szkolnictwa w Skoczowie podwójne zwycię­
stwo. Obywatele.
■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■B

Z kraju „klidu a poradku\.

ARESZTOWANIA CZESKIE NA SPI­
SZU. Jak niepewni czuja się Czesi na Spiszu i 
jak nie przebierają w środkach, by zapewnić so­
bie korzystny wynik plebiscytu, świadczy fakt 
bezprawnego aresztowania w dniu 22. październi­
ka w Niedzicy Spiskiej tuż za Czorsztynem wra­
cających do domu Polaków Kuczkowskiego Zy­
gmunta i Bojarskiego, poważnych mieszczan Luj 
bowelskich oraz Andrzeja Fabiana i Słowika, 
kupca ze Spiskich W łach wraz z 14-letnim sy­
nem. L więzionych obrabowano z pieniędzy i pol­
skich gazet i odstawiono do 1' iezmarku, poczem 
skutych odesłano do Koszyc przed sąd wojskowy. 
Fakt powyższy wywołał niebywałe oburzenie 
wśród miejscowej ludności. Mimo teroru cze­
skiego, na widok wleczonych więźniów wołano: 
»To zbrodnia więzienie niewinnych hub i, w tell 
sposób nie chcecie dopuścić do głosowania» i ul. 
Rząd polski musi, bezwłocznie podjąć starania o 
uwolnienie aresztowanych, nie cofając się przed 
stanowczymi krokami. Uwięzieni są ludźmi po­
ważanymi i znanymi na Spiszu. Domaga się tego 
cala ludność spiska, która widzi słusznie w teil’ 
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Prowokujące™ zachowaniu obrażanie i poniżanie 
frestigcu państwa polskiego na naszych połud­
niowych kresach.
„ SZYKANOWANIE NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO PRZEZ CZECHÓW. Szkoły pol­
skie za linią, podobnie jak robotnicy polscy, nie 
Uznały »narodniho svatku« Czechów, wychodząc 
2 tego naturalnego założenia, że polskie szkoły 
obowiązują na polskim Śląsku polskie święta. 
Rzeczy tak naturalnej nie może zrozumieć tylko 
P; Szramek w Opawie, który jednak wstydząc 
Się sam, używa do szykanowania nauczycielstwa 
naszego za linią dra Michaleka, szefa urzędu go­
spodarczego w Mor. Ostrawie. P. Michalek tele- 
Sfaficznie pociąga do odpowiedzialności kierow- 
nikóvA polskich szkół z powodu nauki w dniu 28. 
Października. Wybryki pp. szefów »vlady« za­
krawają już coś na myszki. Czyżby sąsiedztwo 
2 opawskim zakładem tak fatalnie wpłynęło na pp. 
Szramka i Michaleka. O ileby brakło miejsca w 
Spawie, gotowiśmy postarać się o gościnne przy­
jęcie w Kobierzynie.

ARESZTANCI! ŻOŁĄDEK NA GUZIK. 
Rrasa czeska prawie codziennie wypisuje niesły- 
chane rzeczy o głodzie w Polsce, z czego nasi lu­
dzie porządnie się śmieją. Wiadomo bowiem u 
nas każdemu, że Czesi bez naszego tłuszczu, na­
szych ziemniaków, naszego mięsa dawno mieliby 
P siebie »ruchawkę», z drugiej strony wiadomo, 
2c u nas mało jedynie cukru, no ale bez cukru 
Uiożna się obejść, nikt też z braku cukru nie 
Urnrze. Ostatecznie i cukier mamy, choć skrom­
nie. W najzjadliwszej szmatce czeskiej »Mor.- 
sk " lenniku« znajdujemy najwięcej oszczerstw 
na Polskę. W ostatnim num. tego samego pisma 
Znajdujemy jednak następ.' notatkę: Sąd powiat. 
W Rożnowie pod Radhoszczem wstrzymał dalsze 
Przyjmowanie więzniów do swych aresztów z 
Powodu nadzwyczaj niedostatecznej aprowizacyi.

3 miesięcy nie otrzymał żadnego przydziału 
dla swych więźniów. Szczególny to wypadek, z któ 
rego najlepiej można poznać, jaka jest w Cze­
chach aprowizacya. Jeżeli tak jest także w in­
nych więzieniach czeskich, to nie można się dzi- 
Wić, że złodzieje hulają »jak u siebie», na co się

samo pismo i w tym samym numerze skarży, 
^ądy ich nie chcą, bo trudno kazać im żołądek za­
piąć na guzik.

OSWOBODZICIELE! Rozruchy z powo­
du aresztowania ks. Hlinki trwają dalej na Sło- 
Waczyźnie. W czwartek przyszło w Rużomberku 
do bardzo poważnych wykroczeń przeciwko cze­
skim urzędnikom, którzy w obawie przed dora- 
2nym wymiarem sprawiedliwości ze strony tłu- 
niu musieli się ratować szybką ucieczką. Zawez- 
Wane przeciw rozjuszonym tłumom wojsko od- 
inówiło posłuszeństwa, gdy żołnierzom kazano 
strzelać. Urzędnicy, bojąc się zemsty ludności, 
oświadczyli, że nie powrócą na swoje stanowiska 
1 Wybieraja się z powrotem do Czech .

PÓŁ MILIARDA AU STR YACK ICH KO- 
PONÓWEK W CZECHACH! Jedno- i dwu- 
koronówek austryackich, wycofanych obecnie z 
obiegu w Czechach, znajduje się tam z wszystkich 
900,01.0.000, wydanych przez bank austro-węgier- 
ski, około 400,000.000, jak obliczają »Narodni 
Listy».

TOWARZYSTWO WZAJEMNEJ ADO- 
PACYI, czyli t. zw. »Narodni zhromazdeni» w 
Pradze, składając się jak wiadomo z »posłów« 
nominałów, zdobywa sobie coraz więcej nieprzy- 
Jaciół. Ostatnio także Niemcy, którzy byli dotąd 
dosyć spokojni, zaczynają głośno domagać się 
rozpisania wyborów i reprezentacyi w parlamen­
cie czeskim. Jakże jednak rozpisywać wybory, 
kiedy w stacie czeskim najmniej Czechów.

CZESKIE ŁAPOWNICTWO. »Pravo li­
du» donosi, że rząd czeski wypracowuje ustawę 
dla zwalczania łapownictwa, które wśrócl urzędni­
ków czeskich przybiera niesłychane wprost roz- 
niiary. Wielki niedostatek żywności i trudności 
aprowizacyjne należy przedewszystkiem przypi- 
^ać korupcyi władz i biernemu oporowi urzędni­
ków kolejowych. Ciągłe spóźnianie się pociągów, 
Skierowywanie wagonów na niewłaściwe tory z 
Powodu otrzymania łapówek, oraz nieustanne 
kradzieże przekraczają wszystko, co dotąd pod 
Względem łapownictwa wiedziano.

ILE CZECHÓW ZGINĘŁO W WOJNIE.
* Vecerni Pravo lidu» oceni i listę zabitych Cze- 
cho-Słowaków w ciągu całej wolny światowej 
na 200.000 (z tego zdaje się % Słowaków). Stra­
ty w kampanii w Cieszvńskiem i na Słowaczyźnie 
Wynoszą 500 zabitych.'

Z Cieszyna i okolicy.

ZGROMADZENIE LUDOWE »ZW. ŚL. 
KAI O LIKÓW« odbędzie się w niedzielę, dnia 
9. listopada o godz. 3. po południu w nowej szko­
le w Proch ne j.

DO WSZYSTKICH CZYTELŃ KATO­
LICKICH NA ŚLASKU! W sobotę, dnia 8. li­
stopada o godz. 11. przed południem odbędzie się 
w sali »Dziedzictwa« w Cieszynie (Stary Targ 4) 
zebranie, na które zapraszamy przedstawicieli 
wszystkich Czytelń katolickich na Śląsku, jako 
też wszystkich, którzy się zajmują ruchem oświa­
towym wśród naszego ludu i chcieliby w swo­
jej wsi zaiożyć stowarzyszenie oświatowe. Na 
porządku dziennym: sprawa centralizacyi Czy­
telń i omówienie kierunku i programu pracy w 
przyszłości. Koszta przyjazdu zostaną zwrócone. 
Prosimy o jak najliczniejszy udział, bo sprawa 
ważna i nie cierpiąca zwłoki.

Generalny Sckretaryat.
W KOŚCIELE OO. JEZUITÓW w alei w 

Cieszynie rozpocznie się w piątek, dnia 7. listo­
pada o godz. 6. wieczorem Uroczysta Nowenna 
ku czci św. Stanisława Kostki, patrona Polski i 
opiekuna młodzieży. Kazania codziennie głosić 
będzie na temat: »Młodzież a przyszłość narodu» 
O. Piotr Gołąbek T. J. W tym roku będzie to 
już dziękczynna nowenna za przywrócenie wol­
nej, niepodległej i zjednoczonej Polski z błagalną 
prośbą o błogosławieństwo dla całego narodu,

DZIEN ZADUSZNY. Rocznica listopado­
wa, tak radosna dla wszystkich Ślązaków, w nie- 
jednem sercu odświeżyła ranę po poległym w o- 
bronie Śląską krewnym lub znajomym. Odświe­
żyła ją tem więcej, że przypada praw ie że na sam 
Dzien zaduszny. Tłumy ludu udawały się mimo 
śniegu i zimna na cmentarze, by tam zanosić mo­
dły za zmarłych. W Cieszynie i Skoczowie odby­
ło się na grobach poległych w obronie kraju na- 
bożeństwo zaduszne.

Z KOMISYI SZKOLNEJ KSIĘSTWA 
CIESZYŃSKIEGO. Na utworzenie, względnie 
pozostawienie klas równoległych w roku sżkol- 
nym 1919-20 zezwolono w następujących szko­
łach ludowych: polskiej we Frysztacie w klasie 
II. i III.; niemieckiej męskiej we Frysztacie w 
klasie II., III. i IV. i żeńskiej w klasach IV. i V.; 
w Goleszowie w klasie II.; polskich w Karwinie 
przy szybie Henryka w kl. i., II., III., IV. i V., 
męskiej *v kl. I., III. i IV., na Granicy w kl. I., 
II., III. i IV., na Sowińcu w kl. I., niemieckiej 
w kl. I., II., HI. i IV.; w Mnichu w kl. I.; w 
Mostach przy Jabłonkowie w kl. III. i IV.; w Su­
chej Górnej w kl. I., II. i V.; w Wędryni III; 
nadto w następujących szkołach wydziałowych: 
w niemeckiej męskiej I. w Bielsku w kl. II.; w 
niemieckiej żeńskiej I. w Bielsku w kl. III., nie­
mieckiej męskiej II. w Bielsku w kl. I. i II.; pol­
skiej w Cieszynie w kl. I. i II.; polskiej w Dą­
browie w kl. I.

— Na rozszerzenie szkól ludowych zezwo­
lono: w Błędowicach Dolnych z 5-klasowej na 
6-klasową; w Czechowicach I. z 5-klasowej na 
6-klasową; w Goleszowie z 5-klasowej na 6-kla­
sową; polskiej w Sibiry z 1-klasowej na 5-kla- 
sową; niemieckiej w Trzyńcu z 5-klasowej na 
4-klasową.

HALLERCZYK, który w niedzielę, dhia 2. 
b. m. jechał cieszyńskim pociągiem aprowizacyj- 
nym do Dziedzic, zechce zgłosić się po zgubę w 
Banku cieszyńskim kredytowym w Cieszynie, 
Stary Targ 4.

ODBIÓR CUKRU DODATKOWEGO. Po­
nieważ wielu jeszcze konsumentów nie dowie­
działo się o dodatkowem wydawaniu cukru na 
miesiąc październik po 50 dkg na osobę, wzywa 
się ich, by aż do 5. listopada b. r. po odbiór na­
leżącego się im cukru się zgłosili. Po upływie te­
go terminu kupcom cukru dodatkowego wydawać 
nie wolno. i

KARTY NA WĘGIEL. Aby wobec panu­
jącego braku węgla, dającego się najbardziej od­
czuć 1 iedniejszej ludności, mód z węgiel sprawie­
dliwie" rozdzielić, wprowadza się, tak jak w roku 
poprzednim, w niektórych gminach powiatu Cie- „ 
s/yńskiego karty na pobór węgla. Bez względu na 
ilość członków rodziny odbęd: ie się rozdział wę­
gla w następujący sposób: Zamieszkujący tylko 
jedną kuchnię otr;ymają 200 kg; zamieszkujący 
jedną kuchnię i jeden pokój 250 kg: zamieszku­
jący i kuchnię i 2 pokoje i więcej 300 kg; dla 
podnajemców, o ile jedną z wymienionych ubiką- 
cyi sami zamieszkują, przydzieli się dodatek 100 
kg węgla. Powyższe ilości mogą uled% zmianie w
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miarę faktycznych dowodów. O terminie wyda­
wania kart na węgiel na cały czas zimowy w 
Cieszynie uwiadomi gminny Urząd gospodarczy 
w Cieszynie w sposób zwykły w gminie.

TOWARY DLA ROBOTNIKÓW. Sekre- 
taryat Polskich Związków zawód rob. chrześć. 
otrzymał znowu przydział różnych towarów bła- 
watnych i obuwia. Towary te nabyć mogą człon­
kowie w godzinach urzędowych w Sekretaryacie 
robotniczym, Stary Targ 4, 11. piętro.

OSTRZEŻENIE. W dniu 1. listopada skradł 
dotąd niewyśledzony złodziej z domu p. M a r- 
t i n k o w e j na Przykopie czarny pluszowy ża­
kiet damski. Ostrzega się przed zakupnem tegoż. 
Ten, komu się uda oddać właścicielce ów żakiet, 
otrzyma nagrodę.

MROZY. Dnia 1. i 2. b. m. mieliśmy mrozy, 
dochodzące do 4 stopni. Dnia 3. b. m. pada lekki 
deszcz, który jednak nie usuwa grubej powłoki 
śniegu. I.udzie narzekają, że jeżeli śnieg poleży 
dłuższy czas, mogą przepaść ziemniaki. Może 
ciężkie położenie to wywoła wyrzuty sumienia u 
tych, co zamiast kopać ziemniaki, zabawiali się w 
strejk rolny. W Istebnej spadł wielki śnieg, się- 
gający powyżej kolan. Tam już nie tylko ziem­
niaki nie wykopane, ale po części nawet owsy 
śniegiem przysypane zostały. Trudno będzie 
sprzątnąć je do stodół.

Z OSTATNIEGO POSIEDZENIA WY­
DZIAŁU GMINNEGO W CIESZYNIE. Na 
plenarnem posiedzeniu Wydziału gminnego mia­
sta Cieszyna, odbytem w piątek, dnia 31. z. m., 
przyznano IX. rangę inż. Kornherrowi od I-go 
sierpnia b. r. i posunięto miejskiego fizyka dra 
Waltera Karella od 1. stycznia 1920 do VII. ran­
gi (1. klasa płacy). Po obszernym referacie bu­
downiczego Friedricha w sprawie budowy mniej­
szych mieszkań, uchwalono po długiej debare 
zakupić grunt pod budowę w wymrze 5733 'm’ 
po 12 K od właściciela p. Cieślara za 68.796 K 
przy ul Lenaua, przyznano na budowę pół milio­
na koron z tern, że należy się postarać u miaro­
dajnych czynników o ulgi podatkowe dla nowych 
budowli i wygotować plany, uwzględniające ka­
tastrofalny brak mieszkań dla mniej zamożnych 
rodzin. W sprawie budowy kolei elektrycznej 
Cieszyn,Trzyniec referował radny p. Friedrich. 
Obecnie trzeba się — zdaniem sprawozdawcy — 
zdecydować na trasę, prowadzącą z Cieszyna 
(począwszy od Zuckermandla) przez ulicę Wia­
duktową, po prawej stronie drogi Jabłonkowskiej 
przez Sibicę aż na granicę gminy Ropicy, skąd w 
stronę Olzy, przez most koło Baliny znów wzdłuż 
drogi aż do szpitala trzynieckiego; później bę­
dzie można kolejkę tę przedłużyć aż do Oldrzy- 
chowic. Wybór firmy, która ma wykonać plany 
co do trasowania kolejki, polecono ściślejszej ra­
dzie, kwestyę szerokości toru miejskiemu urzę­
dowi budowlanemu, który się ma w tej sprawie 
porozumieć z fachowcami, sprawę zaś wywłasz­
czenia i zakupienia gruntu, jako też współdzia­
łania interesowanych gmin podmiejskich przeka­
zano komisyi finansowej. Wniosek dra Farnika, 
domagający się przedłużenia miejskiej kolei elek­
trycznej wzdłuż drogi bielskiej na Bobrek, aż do 
i ealności Pressera odesłano do miejskiego urzę­
du budowlanego, który ma zbadać, czy projekt 
da się przeprowadzić i wygotować plany. Wy­
dzierżawienie miejskiej strzelnicy od 1. stycznia 
1920 r. na 3 lata wywołało dłuższą ożywioną de­
batę. Oferty wniosło 10 kompetentów: Albrecht 
6800 K, Christmann 10.000 K. Danczak 6000 K, 
Wojnar 6600 K, Gril 6500 K, Towarzystwo strze­
leckie 6000 K, Szperlin 6000 K, Kleinwachs 8000 
K, Komisya zawodowych organizacyi 8 00 K. 
Miejska komisya przemysłowa przedłożyła Wy­
działowi do uwzględnienia i wyboru podania 2 
towarzystw, jako osób prawnych, wykluczając in­
nych oferentów. P. Macura, ks. Tomanek i dr. 
Adamecki domagali się wynajmu strzelnicy ofe­
rentowi, podającemu najwyższą cenę, gdyż tenże 
jest gotów złożyć kaucyę 5000 K i jako oiciec 5 
dzieci zasługuje na uwzględnienie. Członkowie 
Wydziału: pp. Rottmann, Schmeisser i Lazar 
przemawiali za komisyą organizacyi zawodo­
wych, dr. Gazda, p. Skulina i p. Prochaska za 
Towarzystwem strzeleckiem. W pierwszem gło­
sowaniu tajnem, przeprowadzonem na wniosek 
p. Gleissnera kartkami, oddano zi ofertą Christ­
manna 2 głosy, za ofertą Komisyi organ, zawód. 
16, a towarzystwa strzeleckiego 17 głosów. Przy 
drugiem. imiennem głosow an i u oświadczyło się 
17 wydziałowych za Towarzystwem strzeleckiem 
a 18 za Komisyą org. zawod., której przyznano 
najem strzelnicy. Do miejskiej rady ubogich ko­
optowano panie Stefanię Michejdową, Olgę Sto- 
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nawską i p. Karola Martinka. Uchwalono zakupić 
od firmy Sohlich i Doliński kocie! parowy; u- 
tworzono posadę miejskiej akuszerki za roczną 
remuneracyą 1000 K z tern, że musi się wykazać 
znajomością języka polskiego. Na tem posiedze­
nie zamknięto.

GMINNY URZĄD GOSPODARCZY ogła­
sza, że w 240. tygodniu żywnościowym wydawać 
się będzie: Chleb lub pieczywo domowe: 1 chleb 
1.26 kg na osobę po cenie 1 K 20 h lub 90 dkg mą­
ki chlebowej (pszennej) po cenie 1 K za kilogram. 
Mąki gospodarczej: Z powodu tymczasowego 
braku mąki pszennej zniżył Krajowy Urząd go­
spodarczy kwotę tygodniową na 30 dkg na osobe 
po cenie 2 K 16 h za 1 kg. Ciężko pracujący otrzy­
mają dodatek chleba pół bochenka lub 45 dkg 
mąki chlebowej i do mąki gospodarczej 25 dkg 
mąki żytnej po cenie 1 K za 1 kg. Tłuszcze: W 
miejskich sklepach będzie się wydawać w ponie­
działek, wtorek i czwartek po 15 dkg amerykań­
skiego smalcu po cenie 26 K za kg lub w środę 
10 dkg ameryk. słoniny wędzonej na osobę po ce­
nie 31 K za 1 kg.. Słoninę tę będzie się tylko de- 
tailicz.nie sprzedawać.

O WYPŁACENIE DODATKU WAR­
SZAWSKIEGO. W lipcu b. r. uchwalił Sejm 
warszawski nadzwyczajne dodatki dla urzędni­
ków i nauczycieli. Rada Narodowa w Cieszynie 
ogłosiła na początku sierpnia b. r., że dodatki te 
mają otrzymać także i nauczyciele na Śląsku. Od 
tego czasu upłynęły trzy miesiące. Profesorowie, 
urzędnicy, służbiści i t. p. pobierają już dawno 
owe dodatki' miesięczne z góry, zaś nauczyciele 
nie otrzymali dotychczas nic. To wywołuje słu­
szne żale nauczycielstwa. Powaga chwili wyma­
ga, by Komisya szkolna w Cieszynie przyśpieszy­
ła prace około asygnaty owych dodatków.

ZASĄDZENI ZA TEROR SOCYALIŚCI. 
W Alojzowie, w północnej Morawie, zmuszali so­
cyaliści: Kaspar, Janku, Vnouś i Kralićek chrze­
ścijańskich robotników, aby wstąpili do socyalno- 
demokratycznej organizacyi. Ponieważ chrześci­
jańscy robotnicy nie chcieli tego uczynić, wy­
rzucili ich socyaliści z fabryk. Rzecz dostała się 
przed sąd obwodowy w Ołomuńcu, gdzie wszys­
cy wyż wymienieni teroryści skazani zostali za 
gwałt publiczny na jednomiesięczne więzienie. To 
się stało w czesko-słowackiej republice i mogło­
by się też i i nas stać.

OLBRZYMIE CZESKIE REPRESYE ZA 
LINIĄ DEMARKACYJNĄ. Z okazyi narodo­
wego »święta« czeskiego w dniu 28. z. m. zasto­
sowali Czesi poza linią demarkacyjną na obsza­
rze, podległym władzy cywilnej polskiej, a pozo­
stającym pod czeską okupacyą wojskową, nie­
słychane represye. Uczniów polskich szkół, w któ­
rych na dniu tym oczywiście odbywała się nauka, 
porozpędzali, zaś znaczną liczbę nauczycieli are­
sztowali. [ tak: W Błędowicach Dolnych wszy­
scy nauczyciele polscy, w liczbie 11, zostali uwię­
zieni. Represye czeskie wzmagają się z dnia na 
dzień. Ludność polska, pozbawiona w dodatku 
wszelkich wiadomości z Polski, albowiem Czesi 
nie przepuszczają poza linię demarkacyjną pism 
polskich, jest w stanie prawdziwej rozpaczy.

».ŚLĄZAK« A WOLSKO POLSKIE »Ślą­
zak« opisuje różne wykroczenia wojska polskie­
go, między innemi karygodne nadużycia, jakie 
zaszły w Rudzicy i Zebrzydowicach. Podobne 
rzeczy zdarzają się we wszystkich armiach świa­
ta, chociaż byłoby pożądanem, żeby się wcale nie 
zdarzały. Czy też »Ślązak« słyszał coś o awantu­
rach automobil i stów wojskowych w Domu nie­
mieckim podczas pobytu w ęieszynie Naczelnej 
komendy armii? Jeżeli nie, niech się zapyta pier­
wszego lepszego Niemca lub Ślązakowca w Cie­
szynie. A może też coś słyszał o zajściu w Błogo- 
cicach, gdzie oficerowie ze sztabu generalnego 
jeździli konno po zasiewach pewnemu rolnikowi, 
a gdy tenże wytknął niewłaściwość postępowania 
takiego, me tylko go brutalnie zbesztali, ale jesz­
cze mu aresztowaniem grozili ? »Ślązak« w obu 
wypadkach milczał, ale obecnie, gdy się rozcho­
dzi o wojsko polskie, wyciąga na jaw awantury 
pijanych oficerów, kując z tego broń przeciw 
wojsku polskiemu. Do takiej roboty zdolny jest 
tylko »Ślązak«, który, gdy Niemiec lub Czech z 
jednej strony, Polak zaś z drugiej strony popełni 
jakąś niewłaściwość, w pierwszym wypadku 
uważa wszystko za dobre, w drugim zaś rr zdmu- 
chiwa drobnostkę w wielką awanturę polityczną.

Z DZIEDZIC. Niektórzy kupcy tutejsi nie 
postępują sobie sprawiedliwie. Gdy otrzymają 
białą mąkę, to się wnet gdzieś straci za masło i 
jaja, których biedni ludzie nie mają i tem samem 
są od jej poboru wyłączeni. A przecież i ci biedni

Wydawca: Ki. Józef Londzin w Clc«xynie

mają drobne dzieci, dla których lepsza mąka ko­
niecznie jest potrzebna i są pomiędzy nimi ludzie 
chorzy i starzy, którzy się bez pożywniejszej i 
lepszej strawy obejść nie mogą. Jedni mają 
wszystkiego poddostatkiem, a u drugich brak 
wszystkiego; tak być nie powinno. Powiatowy 
Urząd gospodarczy powinien natychmiast wglą- 
dnąć w tę sprawę.

Z DZIEDZIC. (Dziecko w płomieniach.) W 
piątek, dnia 24. z. m. zdarzył się w kolonii na 
Żebraczy straszny wypadek. Żona maszynisty 
Wojciecha Pylicy prała w domu bieliznę. Wy­
biegła po wodę na podwórze, zostawiwszy 5-le- 
tnią córeczkę Zosię w pokoju. Ta otworzyła 
drzwiczki pod blachę i stanęła tak blizko, że się 
jej sukienka od ognia zajęła. Matce wracajacej 
przedstawił się straszny widok: dziecko w pło­
mieniach. Wszelki ratunek okazał się bezskutecz­
ny, dziecko ciężko poparzone umarło jeszcze w 
ten sam dzień.

Z IIALLACHA. W sobotę, dnia 25. z. m. 
odbył się w tutejszym kościele ślub p. Pawła Koj- 
zara, kierownika szkoły w Mnichu, z p. Małgo­
rzatą Czakonówną. Przy uczcie weselnej dla ucz­
czenia tego dnia złożono 166 K, które w połowie 
przeznaczono na Internat i Macierz Szkolną. 
Młodej parze zasyłamy: »Szczęść Boże!« — Z 
okazyi tego ślubu złożył p. Franciszek Bagiński, 
nauczyciel w Kończycach Wielkich, na Internat 
10 K. Za łaskawe dary składamy serdeczne: »Bóg 
zapłać!«

Z JASIENICY. (Zgromadzenie Zzviązku 
śląskich katolików.) W niedzielę, dnia 26. z. m. 
odbyło się w Jasienicy zgromadzenie Związku 
śląskich katolików przy licznym udziale ludności. 
Pierwszy referent p. poseł Junga mówił o u- 
chwałach sejmu, dotyczących kwestyi agrarnej 
i o projektach rządu, których celem jest popra­
wienie bytu ludności rolniczej i robotniczej. Dru­
gi referent ks. Dominik Ściskała, mówiąc o ple­
biscycie, zbijał zarzuty, które Czesi i ich zwolen­
nicy podnoszą przeciw Polakom i Polsce, aby lu­
dność niemyślącą pozyskać dla siebie przy plebis­
cycie. Uczestnicy z uwagą słuchali słów referen­
tów i po dygkusyi wszyscy uroczyście z niezwy­
kłym zapałem oświadczyli się za Polską. Zgro­
madzenie zakończono pieśnią »Jeszcze Polska...«

Z KARWINY. Dnia 28. października obcho­
dzili Czesi święto powstania ich »czeskiej Au- 
stryjki» czyli republiki gwałtów i sześciu naro­
dowości. I u nas na placu przy aptece miał się 
odbyć wiec o godz. 12. O tym czasie zebrało się 
na miejscu jakich 100 ludzi. Dopiero około 3. za­
częły nadciągać pochody z zachodu i północy. 
Byli to ludzie obcy, przywędrowani, bo miejsco­
wi górnicy wszyscy zjechali do pracy, nie uzna­
jąc czeskiego święta w polskim kraju. W niektó­
rych kopalniach stawiło się więcej górników, niż 
zwykle. W szybie »Głębokim« zjechało wpraw­
dzie o 40 górników mniej, ale wydobyto o 20 wo­
zów węgla więcej, niż zwykle. Cześć!

Z NIEMIECKIEJ LUTYNI. (Pożar.) W 
niedzielę, dnia 18. października około li. godz. 
przed południem zapalił się z niewiadomej dotąd 
przyczyny we dworze w Nieradzie bi g słomy, 
łojący blizko stodoły. Od płonącego brogu za­

jęła się także stodoła z trzema gumnami, w któ­
rej były ogromne zapasy niewymłóconego zboża. 
Na miejsce wypadku przybyły straże ogniowe z 
miejsca i sąsiednich gmin, które w 4 godzinach 
ugasiły ogień. Gdyby nie wydatna pomoc straży 
ogniowych, zapewne zgorzałby cały dwór.

ZE STRUMIENIA. (Zgon.) W 76 roku ży­
cia zmarła tutejsza obywatelka Marya Wrazi- 
d ło w a.

— (Ślub). W środę, d. 21. z. m. odbył się w 
tutejszym kościele parafialnym ślub tutejszego 
chór mistrza p. Józefa Psoty z p. M. Chwast- 
kówną. Chór kościelny odśpiewał przy tej sposo­
bności kilka pieśni.

— (Nowa kapela.) Po powrocie z niewoli za­
łożył w naszem mieście p. Karol Lomozik no­
wą orkiestrę, która w niedługim czasie zamierza 
wystąpić przed publicznością na koncercie, po 
którym odegrane zostaną 2 komedyjki.

— (Z, naszej kolejki.) Zarząd miasta zamia­
nował inżyniera p. Philippa kierownikiem naszej 
kolejki. Nowy kierownik musiał wstrzymać ruch 
na kolejce Strumień-Chybi, gdyż stan tejże wy­
maga natychmiastowej gruntownej naprawy. W 
roku 1911 zostały wskutek nieumiejętnego kiero­
wnictwa zniszczone 2 wozy motorowe i 1 loko­
motywa.

— (Bez światła). Nie tylko ruch na kolejce 
jest od pewnego czasu wstrzymany, lecz także na­
sza gazownia nie funkeyonuje od dłuższego cza-

Drulcarida »Dziedzictwa* w Cle erynie.

su, tak, że miasto pogrążone jest w egipskich 
ciemnościach. W interesie bezpieczeństwa obywa­
teli należy poczynić stosowne kroki, by oświetle­
nie w najbliższym czasie zaprowadzono na now»

Andrzej Walach 

fabryczny skład sukien, towarów modnych 
i podszewkowych,

ul. Zamkowa 4. CIESZYN, ul. Zamkowa 4, 
poleca się Szanownej Publiczności.

Do sprzedania:

2 garnitury mocnej bielizny Jäger a, 1 para spo­
dni z sarniej skórki, 1 para turystycznych poń­
czoch, prawie nieużywane. — Bliższa wiadomości 

w Administracyi. 
-------------------—---------------------------------------------- 

Deki na konie lub przykrycie, doskonałą skórą 
obite drewniaki, materye na ubrania, jak: 

cajgi, sztofy, kamgarny, zefiry, szyfony, 
chustki jedwabne, kapelusze, przy- 

bory krawieckie, maszyny do 
szycia i świece kościelne 

nadeszły
i są do nabycia po cenach umiarkowanych 

domu towarowym
FRANCISZKA KUBECZKI W SKOCZOWIE, 

MAŁY RYNEK.

Kilko czeladników stolarskich 

na dobrą i stałą pracę, za dobrem wynagrodzę-*! 
niem przyjmie zaraz maszynowa fabryka mebli| 

KNIRLING & SKRZYPEK, 
tow. z ogr. por. 

w Cieszynie, ul, Hoheneggera I. 9.
------------------------------------------------- ------------------------ -

Polak, przynależny do Cieszyna, szuka w 
bliższej lub dalszej okolicy Cieszyna 

małe gospodarstwo

(2—8 morgów ornej ziemi) z inwentarzem. Od­
biór najpóźniej 1. kwietnia 1920 r. Listy pod 

»Plebiscyt« do Białej, poste restante.

Mieszkanie oraz biuro i

(z telefonem, kompletnie urządzone, kasa, ma­
szyna do pisania, 4 biurŁ a, sąafy i t. d. w dwócli 
pokojach) wielkie pokoje i kuchnia ze wszyst- 
kiemi przynależn ościami, ślicznie w ogrodzie 
położone, w Białej, umeblowane lub nie, zamie­
ni się za podobne mieszkanie w Cieszynie. —- 

Firma Agrarya w Białej.

Poszukuję technika 

obeznanego praktycznie z działem maszynowym, 
jako też wszechstronnem prowadzeniem fabryki, 
przedewszystkiem z dziedziny młynarskiej i wy- 
tworów rolnych, jak n. p. wyrobu surogatu kawy 
i wyrobów ziemniaczanych. Również przyjml 
dwóch ślusarzy maszynowych 

z dłuższą praktyką i znaczniejszym stopniem in- 
teligencyi. J’omieszkanie i część aprowizacjo 

przyjmuję na siebie.
FAFRYKA KAWY 1 MŁYN W SŁOTWIN1B 

Galicya.
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Kina „Ornak“ Cieszyn

Od 4. do 6. listopada włącznie.
Największa nowość sezonul "^W

Błędne drogi.

Wspaniały dramat życiowy z udziałem w głów*, 
nej roli najsłynniejszej artystki Henny Porte®.

Film 2500 metrów długi. 
nrsnnnnnnnnnnnnn®®

OdfewMetaley redaktem Jan Polak.
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*em sakompak powyrywane, — dyby to tak nie- 
oszczyk tatulek byli widzieli, toby zapłakali. Szak 
o sami włośnemi rękami sadzili, szczypili, na zi- 

e bielili, na wiosnę obcinali — a tu naroz tako 
_ r°zuS^rno szkoda. Już sie synku cały świat prze- 
’ raco (Pu gory nogami, tuż uż i ten czas sie po- 
|yiił; za dl bycz przyjeżdżoł dziepro święty miko- 
- 1 na bicrym koniu, a latoś musioł gdosi tego 
Jego szymlF* abo pognać abo uciek przed cza- 
^m z mas A tale, że uż wszyckich świętych przy- 

^óz. Byłeś yia grobach?
Jónek: 

^°rz durch 
’ łomani, i

ych

wa /

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena x przesyłką pocztową!

spo- 
poń- 

>mnśi

Całorocznie.................... 24 K
Półrocznie.........................12 »
kwartalnie..........................6 »

Bec priesylH pocctowofi 
®*loreoceie .................... 20 K
gOkoeeAie ...... 10 » 
**artalnie..........................5 »

skóra 
Bk. Rocznik 72.

Numer pojedynczy 30 haL ^t ]^ Numer pojedyńczy 30 hal.
Numeri pejedyn.x. ma aa składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, ajencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Bojuminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wzzyetkle listy, ker,: pondencye, czasopisma i pieniądze uprasza zię nadsyłać franko do 
Redakeyl i Admlnistraeyi «Gwiazdki Cieszyńskiej*  w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, czwartek, 6. listopada 1919.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i zobotę w Cieszynie.

Zn egloszenin
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razowem umieszczaniu znacznie 

taniej.
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Co będzie z naszym krajem?
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Przyszłość Śląska Cieszyńskiego rozstrzy- 
8nie się w najbliższych miesiącach. Wymaga te- 
Co nieznośny stan, jaki się wytworzył po najeż­
cie czeskim, z linią demarkacyjną, rewizyarni, 
Aresztowaniami i t. p. gwałtami ze strony cze­
skiej. Tymczasem paryskiej komisyi plebiscyto­
wej nie widać. Zdawałoby się, że Paryż zapom­
niał o plebiscycie. Czesi na plebiscyt się nie zga- 
nzają, owszem swoimi gwałtami chcą doprowar 
dzić do wojny. Bądź co bądź nastaną wkrótce 
Cząsy, w których się przyszłość Śląska rozstrzy­
gnie. Jak się potem dla nas stosunki ułożą ?

Już dzisiaj jest pewną rzeczą, że polski Śląsk 
będzie należał do Polski, bo żaden uczciwy czło­
wiek nie będzie głosował za Czechami, a gdyby do 
Wojny przyszło, to czeskie »hrdziny» nauczyli się 
Wspaniale uciekać na Słowaczyźnie, tak, że nasze 
dzielne wojsko nie będzie miało dużo kłopotu z 
Przepędzeniem ich na cztery wiatry. Owóż dziś 
iuż. pewną jest rzeczą, że będziemy należeli do 
Polski, a każdy prawy Ślązak już dziś Bogu dzię­
kuje za takie rozstrzygnięcie.

0

ma- 
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W Polsce wolnej, wielkiej, bogatej będzie dla 
wszystkich dość chleba, pracy, zarobku. Zakwi­
tnie na nowo przemysł, zniszczony zupełnie w 
Czasie wojny przez Prusaków i wojska austro- 
Węgierskie, podniesie się handel, zacznie się bu­
dowa dróg, kanał i w, budowli rządowych, a wszy­
wko w tym celu, żeby ludności przyjść z pomocą 
* do jej użytku oddać wspaniałe gmachy i nowo­
czesne urządzenia.

Polska umiała zawsze wszystkie swoje dzie- 
sprawiedliwie kochać. Żadnego nigdy nie skrzy­

wdziła, owszem starała się. by im wszystkim bv- 
w państwie najwygodniej. Dowód tego dała 

już i nam Ślązakom. Oto Rada Narodowa otrzy­
mała z ministeryum spraw zagranicznych nastę­
pujący dokument:

»W sprawie utworzenia województwa ślą­
skiego, obejmującego i Śląsk Cieszyński, mini­
steryum spraw zagranicznych otrzymało od mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych zapewnienie, że 
zwróci szczególniejszą uwagę na sprawę tę. Mi­
nisteryum spraw wewnętrznych sądzi, że już 
dziś możnaby dać ludności zapewnienie, iż w ra­
zie złączenia z państwem obu Śląsków rząd obo­
wiązuje się w Sejmie odnośną ustawę przeprowa­
dzić, łączącą Zagłębie z obu Śląskami w jedną 
całość administracyjną.»

W państwie polskiem będziemy więc mieli 
pewną autonomię czyli samorząd. Z Górnego Ślą­
ska, Cieszyńskiego i z zagłębia dąbrowskiego zo­
stanie stworzone jedno województwo. — Czesi o- 
biecują nam, że po przechyleniu się przy plebis­
cycie szali na ich stronę — obejmą nas w swoje 
czułe ramiona i zupełnie w siebie wchłoną. Polska 
zostawi nam samorząd. — Tak długośmy żyli pod 
knutem, w niejednej dziedzinie ułożyły się sto­
sunki inaczej, niż w innych dzielnicach Polski. 
Dlatego z radością każdy z nas powita powyższe 
pi ano, jako zapowiedź nowego życia w naszym 
kraj u, w kraju wolnym, rządzącym się samodziel­
nie.

To musimy osiągnąć. Nie chcemy, by i do nas 
Czesi sprowadzili 40.000 urzędników i nauczycieli, 
jak na Słowaczyznę. My mamy swoich ludzi. My 
się sami chcemy rządzić w wielkiem wojewódz­
twie śląskicm. Jużeśmy się dosyć nasłużyli. Chce­
my być panami na swej ziemi. Dlatego będziemy 
w razie plebiscytu głosowali tylko za Polską. Á 
gdyby Czesi do plebiscytu nie dopuścili, ale 
wszczęli wojnę, wtedy będziemy pazurami i zęba- 

mi bronili tej świętej spuścizny po ojcach na­
szych, kraju naszego. Nie oddamy go na łup Cze­
chom, ale zwrócimy go naszej wspólnej Matce- 
Polsce. Do niej chcemy należeć! Ona już dziś 
daje nam nie tylko pełnię swobód obywatelskich, 
ale także samorząd.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■IO

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Umowa polsko-niemiecka. Dnia 24. z. m. za­

warto przez niemiecko-polską podkomisyę woj­
skową umowę, normującą terminy i sfery, z je­
dnej strony opuszczenia przez Niemców teryto- 
ryów, przyznanych Polsce, z drugiej obsadzenia 
tychże przez wojska polskie. Polski marsz na - 
przód rozpocznie się w siedm dni po złożeniu 
protokołu o ratyfikowaniu pokoju przez mocar­
stwa główne w Paryżu. Umowa powyższa nabie- 
la umowy obowiązującej wraz z całokształtem u- 
mowy polsko-niemieckiej.

Wybory na Górnym Śląsku mają być wstrzy­
mane. Z Paryża donoszą, iż Rada Najwyższa 
wystosować ma z inicyatywy komisyi dla spraw 
polskich notę do rządu niemieckiego z wezwa­
niem wstrzymania wyborów gminnych na Gór­
nym Śląsku aż do czasu przybycia komisyi plebis­
cytowej, która ma objąć tymczasowo administra- 
cyę kraju.

Pruskie gwałty na Mazurach. Prusacy tłu­
mią najlżejszy nawet ruch polski w zarodku, are­
sztując co wybitniejszych Polaków, przyczfem 
znęcanie się nad bezbronną ofiarą jest metodycz­
ne.

Czeskię gwałty na Spiszu, Orawie i Śląsku. 
Z Orawy i Śpisza donoszą o coraz to nowych

ym, 
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Jura I Jónek.

Jura: Bez uroku, toś uż w kożuchu i gunio- 
*ach ? Dyć nie strosz świata, jeszcze hola do gód, 
* tyś je taki zaobleczony, jak dybyś sie wybie- 
r°ł nejmieni na Syberye.

J15

Jónek: No, dyć eś też ty je w hondzie. Je 
^mą, szak ni mohi kożucha i gunioków na para- 
?e, jeny na potrzeb; mom drżeni w prawej ręce 
1 rewipe w kolanie. Jezech uż w rokach, ale takigo 
szpatnego i zimnego czasu na wszyckich świę- 
ych nie pamiętom. Gdóż to widzioł na dzień za- 
'Juszny taki zomięty! Ten śnieg mi połomoł wszy- 
^ szczepki, rozrazii dwie szumne jabłonie, ga- 
^io tela leży na zogrodzie, jak po jaki sumeryi, 
^szycki grusze, coch mioł, są rozrażone, cały 
sad uwiedziony na niwere.

Jura: Joch sie jeszcze nie był na zagrode po- 
dziwać, ho by mie lutość wziena, jeny moja sta- 
r° mi wykłodała, że wszyciuśki stromy są po- 
°gibane, pokręcone podrzązgane, abo z korze- 

1 w^ 
emu

in prowda, ale nie dłóżko, boch prze- 
i ak nina zima dyrbała, w kościach ta- 
111 sie boł, by mie zaś ta hiszpańsko

nimoc nic pokruszyła. Jakech szeł z cmentorza, 
potkoł ech jednego zażranego ślimtoka, sie doł 
se inną do rzeczy i zaczon swoi mądrości wysy- 
pować, co ich wyczytoł kansi w tej hadrze, co ją 
oberwajda wydowo za czeski kolki w Morawski 
Ostrawie.

Jura: Mie też to kierysi pokazowo! te unuce, 
rzecy: podziwejcie sie jurku, toch dostol, mi to 
gwołtem wciśli ci czechmońscy hoszy nad tą lini- 
ją lagramencyjną, tela mie namowali, aż se to 
przeczytom, że tam je mnoho zajimawych wieci. 
Wzionech, ale przez papier, afech tego plugastwa 
nie czytoł, anich tego do palców nie chycił, bo 
bych sie zeszpinił, dyć z tego tako smrodlawo 
gnojówka ciecze, tagech to jeny przez inszy pa­
pier chyci! i wraził do kapsy. Ja, cóż ci wyrzą- 
dzoł ten ślimtok?

Jónek: Ale możesz se myśleć, cały wajdow- 
ski rozum wykramowoł, rzecy: no, Johan, wie­
rzycie, że w Polsce je nędza? Dyć o tem gazety 
polski, nejwięcej »Naprzód%, to jest cajtonk so- 
cyalistów, piszą. Jo mu na to: Dyby jeny wszędzi 
tak było jak w Polsce, to by było dobrze. Że ni- 
kandzi w Polsce możne nie bedzie wszyckigo za- 
tela, to wierzę, ale dymokracki cajtonki dycki 
przyczyniają, aby mogli lepsi ludzi husować. ale 
jeszcze nie było nigdy w Polsce rebe^je skr; 
głodu, jak w czechmańskirn kraju, tam po wiel­
kich miastach ta uboż kapie z głodu, bo wszycki 
foroty zwożają tu do nas, aby pokozać, kiela to 
mają w czeskim raju wszyckigo.

Jura: Byłe mu jeszcze trzeja powiedzieć, że 
na całym świecie je bieda, dyć bai w bogatej Ha- 
meryce robią sztrejki, chcą większej zopłaty, bo 
wszycko zdrogło. w Paryżu kosztuje obiod 60 

koron, w Londynie też mało chowanio a drogi; 
dyćby pepicy we Frydku i hyrdzini w Gnojniku 
kapali z głodu, dyby nie przeszwarcowali przez 
lynije od nas z polski strony świń, kielbos, mięsa 
i szpyrki. Tam sie jeny kormią polskim mięsem. 
Toś mu mog wpolić.

Jónek: Dyć sie nie bój, wszyckoch- mu to po- 
wiedzioł. On zaś poczytoł cosi w tej wajdowski 
waneliji i prawi: no, ale wy mocie pięknych mi­
nistrów w tej Polsce; dyć ten minister od pinię- 
dzy, bezmala sie pisze Biliński, zawinnił te wiel­
ką wojne, to tu je w ślimtoku szwarc auf wajs 
nadurkowane. Jo mu na to: Ależ mój roztomiły 
człowieczku! dyć se też dejcie rade. Był wtedy 
ministrem, jako wojna powstała, to je prowda, 
ale czy jeden minister, choćby mioł jaką moc, mo­
że tak mie nic tobie nic rozpoczynać patalie na 
całym świecie? Na dyć wtedy mieli też ai czech- 
moni ministra, pisoł sie tyrnka, a był ministrem 
przez całą wojne, czemuż ten pepik p e skończył 
wojny? Ha! Slimtok pokiwoł głową, nie prawil 
nic. jeny zaś czytoł kąsek dali.

Jura: Tuż tego tam musiało bvć kupa tego 
cygaństwio czeskigo.

Jónek: Ja, prawi se, jakoż sie polocy opowo- 
żyli zawierać rozmańtych ludzi kansi w Dąbiu z 
naszego kraju, kie jeszcze na dobrze nie patrzy 
ani Polokom ani Czechom? Pytom sie go: wy, 
mądralo, powiedzcie mi a gdo zaczon? Gdo pier- 
szy zawrzył patra Brzóske i dyrechtora Piątkow- 
skigo a potem wszyckich tych hawierzy, rechto- 
rów i kan jeny kogo, co si przez 1000 ludzi? Gdo? 
Ci zbuje czechmańscy, co wpadlido naszego 
kraju a mordowali noród, oblewali petryolem a 
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gwałtach, których dopuszczają się Czesi na bez­
bronnej ludności Urzędnicy zapowiadają, że na 
czas plebiscytu zostanie w kraju żandarmerya 
czeska. Ludność wniosła do ententy petycyę z żą­
daniem usunięcia żandarmeryi czeskiej i zastą­
pienie jej miejscową milicyą. — W Dąbrowie i 
Porębie rozwiązali Czesi wydziały gminne i o- 
pieczętowali kancelarye gminne. W miejsce do­
tychczasowych wydziałów chcą powołać do życia 
czeską komisyę administracyjną dla sprawowania 
rządów w gminach.

CZECHY.
Jest tam klid a porzadek! Ze wszystkich stron 

Słowaczyzny donoszą o rozruchach przeciw woj­
sku czeskiemu i władzy urzędników czeskich. 
Czeskie gazety nawołują do nawrócenia z drogi 
gwałtów i represyi, inaczej bowiem cała Słowa- 
czyzna będzie wkrótce stracona dla Czech.

Załogujące w komitatach Ung i Bereg pułki 
słowackie 66. i 72. zbuntowały się i musiano je 
rozbrajać przy pomocy legionarzy. Wrzenie 
wśród ludności słowackiej i ruskiej rośnie z każ­
dą chwilą. Czeskiego ministra rolnictwa Hanka 
obrzucono na zgromadzeniu w Tyrnowie kamie­
niami i zmuszono do wysofania się pod osłoną 
wojska. Dowódca wojskowego okręgu w Koszy­
cach wydał edykt, znoszący wolność zgromadzeń, 
prasy i wychodzenia na ulicę.

Nie żałują sobie. Niemiecka gazeta, wycho­
dząca w Pradze p. t. »Bohemia«, donosi: W cza­
sie od 2. do 26. października, a więc w 24 dniach, 
wyniosły wydatki na wojsko czeskie nie mniej 
niż 42 miliony koron. Zapotrzebowanie na obecny 
miesiąc wyniesie 60 milionów, t. j. 2 miliony 
dziennie.

Rząd czeski oszustem. Pod protektoratem 
rządu zorganizowały banki czeskie na wielką ska­
lę przemytnictwo bezwartościowych już 1 - i 2- 
koronówek do Niem. Austryi. Ściągnięte już 
banknoty wykupują od rządu po 20 do 25 halerzy 
za sztukę, po tej samej cenie zakupują te bank­
noty od stron, poczem większemi partyami wy­
syłają jako przesyłki żywnościowe i t. p. W ten 
sposób ima się rząd czeski metod Fryderyka pru­
skiego.

Wielka korupeya w Pradze. W mieszkaniu 
ministra spraw zewnętrznych Benesza aresztowa­
no szefa sekcyi w ministeryum skarbu Jiraka. 
Jirak chciał przekupić kilka wpływowych osobi­
stości i pozyskać między innymi Benesza dla 
swych planów finansowych. IViiał mianowicie za­
miar dostarczyć paskarzom holenderskim i fran­
cuskim cukru za cenę 300 milionów franków. In­
teres jednak się nie udał. Równocześnie areszto­
wano wmieszanego w tę sprawę dyrektora pra- 

polili, dobijali bagnetami w Stonawie ciężko ran­
nych — cóż? To było w porządku? Nic tafn o 
tem ślimtok nie pisze?

Jura: A jak sie z tymi pozawieranymi Polo­
kami obchodzili ci suronie czescy! Bili, pluli po 
gębie, zawrzyli do takich zawszonych i zaświ- 
nionych baraków, co tam przedtem byli nimocni 
wojocy na flekaty tyfus, jeść dowali gorszy jak 
świniom, na menaszkach, co było na nich szpinu 
na palec — ty howada howadzki, grondole o- 
szkliwi.

Jónek: Joch mu tromfoł dali, rzecy: Na dyć 
ten wasz sławny oberwajda, jak byli czechmoni 
w Cieszynie, pokazowoł im rozmańtych poloków, 
to ich kludzili co chwila ci krowińczorze pod ba­
gnetami do kasarnie, tam ś nimi nagrowali gor­
szy, jak z jakimi zbujami. Czemuż też o tem wasz 
pon oberwajdzioszek nic nie piszą ? Czy mają 
taką kurzą pamięć abo zażyli czeskigo kul i fan tu 
abo co? Ja, prawi dali ten istny ślimtok, teraz 
też ba i ten ptoszek, co downo był konsulentem, 
przystoł ku polokom, o tem pisze nasz Kc :doń 
niepiekne wiecy, takigo człowieka przyjeni Po- 
locy ?

Jura: A oberwajde przyjeni czechmoni! Je- 
si ten ptok mo co na sumieniu, to sie to wyje; 
teraz prawi na niego oberwajda, że to je cygon, 
joch nima Duch święty, nie wiem, jak i co, ale 
gdo bardży cyganił niż oberwajda, k’e był kon- 
wisorzem na cały becyrk ? szak o tem śpiewają 
nie jeny sikorki, ale wszyscy porządni nieuślim- 
tani ludzie od Skoczowa aż po Bielsko. Z czego 
se kupił szumne stawieni w Skoczowie ? Możne 
wykopoł kocieł z dukotami, ni ? Jeny z cygaństwa 
i kradzieży! A taki parszywiec, co mo pełno już 
nie masła, ale co inszygo na głowie, mo opowoge 

skiego banku kredytowego Turne i dyrektora 
Freunda, znanego już z głośnej ongiś afery 
Kranza.

Papież a rząd wloski. Król włoski przyjął na 
posłuchanie kardynała Machi, arcybiskupa Pizy. 
Audyencyi tej przypisują wielkie polityczne zna­
czenie, uważają ją za pojednanie między Waty­
kanem a rządem włoskim.
■■■■■■■■■■■■■■■;■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencjo.

Z KARWINY.
(Z posiedzenia Wydziału gminnego.) Dnia 

17. października b. r. odbyło się posiedzenie Wy­
działu gminnego. Burmistrz p. Staniek w 
pierwszym punkcie zdał sprawozdanie z posiedze­
nia sekcyi technicznej w sprawie ogrzewania 
szkoły przy szybie Henryka, którą to sprawą zaj­
mowano się na ostatniem posiedzeniu. Po zbada­
niu tej sprawy przez sekcyę techniczną uznano za 
najtańszy środek do ogrzewania sprowadzenie 
kotła parowego, co też uskuteczniono. Komple­
tne urządzenie centralnego ogrzewania koszto­
wać będzie 20.000 K. Kierownikowi szkoły p. G a- 
ł u s z c e przyznano za prowadzenie urzędu go­
spodarczego renumeracyę 100 K miesięcznie, po­
cząwszy od 1. stycznia b. r. W sprawie straży 
policyjnej uchwalono wejść w układy z niektóry­
mi szybami, gdzie służbę kwatermistrzów peł­
nią policyanci, celem odwołania ich, uregulowa­
nia służby policyjnej i podzielenie na rejony. 
Policyanta p. Emanuela Burę, który był kilka 
razy ciężko ranny na froncie, przesunięto do Xl. 
klasy. Straży policyjnej doliczono począwszy od 
1. października 1918 r. po 2 i % lat wojennych 
do awansu i pensy i. Tosamo przyznano i urzę­
dnikom gminnym. W sprawie podwyższenia pen- 
syi straży policyjnej, poruszonej na ostatniem 
posiedzeniu, sekcya policyjna wyznaczyła nastę­
pujący dodatek rodzinny, co Wydział w całości 
uchwalił: Dodatek rodzinny, ważny od 1 lipca 
1919, według taryfy: a) do 5 lat służby 80 K; 
do 10 lat służby 100 K miesięcznie, do 15 lat 120 
koron, do 20 lat 150 K, ponad 20 lat w górę 180 
koron miesięcznie; b) na każde dziecko do 18 
roku 30 K miesięcznie, oprócz tego podwyższono 
policyantom premię na obuwie z 60 na 180 K ro­
cznie. Wysunięto projekt naprawy drogi gminnej 
koło szybu Hoheneggera, która ma kosztować 
15.550 K. Członkowie IV. koła, wychodząc ze 
stanowiska, że droga ta została zniszczona przez 
szyb Hoheneggera, domagali się, by ten szyb ko­
szta naprawy poniósł. Inspektor górniczy p. 
Hertel bronił się przeciwko temu, podnosząc, 
że już i tak te kopalnie płacą kolosalną sumę po­

na drugigo pokozać i wrzeszczeć: han ten je cy- 
gon! Myślę, żeś mu to wpolił.

Jónek: Możesz wiedzieć, sie już wił jak god, 
ale jeszcze cosi bączoł pod nosem: Śląsk je d 1 o 
Ślązoków a pie dlo Poloków— a jo mu na to: 
dyć my też chcemy mieć Śląsk dla Ślązoków, ale 
nigdy dlo złodziei czechmańskich. Szak sie s nami 
całe pruski Śląsko połączy pod polskim rządem i 
bedzie Śląsko wielkim bogatym krajem dlo Ślą­
zoków, ale pod Polokem. A nod czechmańskim 
bykowcem? Nejprzód by czechmani wom ślimto- 
kom nasypali pięćadwacet na portki, bo tak sie 
patrzy judoszop, a potemby sie Śląsko straciło, 
tak jak na Słowiokach, wszycko by czechmańscy 
złodzieje zaloli i zczeszczyli — to tela, wszyscy ći 
uślimtani głowocze by się okolali w czechmańskich 
powidłach.

Jura: Tak jak oberwajda. Nejprzód był bis- 
markowcem, pokiel mu opawscy panowie sypali 
dukotami, to hajlowoł, w szycko jeny da jcz, prze- 
zywoł na Czechów, że to są zdrajcy Austryje i 
cesorza, że ich trzeja wszyckich wywieszać, na- 
roz sie chorągiewka na miedzyświecki kępce obró­
ciła, bo przyszel wiater od Pragi, z oberwajdy 
prusoka stoł sie oberwajda husyta. Downi szware 
rot gold, dajczland iber ales, teraz poszeł do tych 
zdrajców, co tak downi na nich psy wieszoł i ry­
czy za czeski kołkowane: Gde domov mój? 
Trzeja ¿nu pokozać: w górach, ty judoszu, pod 
Wróżną. Teraz holofi: Śląsko do Czech, Śląsko 
czechmanom przedać sakompikom ze wśzyckim. 
Je to karakter ? Gdo da wic! Tak postępują nej- 
gorsi pyrcocy.

Jónek: Joch mu też prawił: mie sie zdo, że 
bedziecie musieć oberwajdowi sprawić czeską 
czamare, kumedyjancki galaty, szpiczaste czop-

datków gminnych rocznie, bo 100.000 K rocznic 
Wkońcu wniosek uchwalono. Na projekt sekc) 
technicznej, by wybudować dwa pokoje na str) 
chu w domu gminnym, zamieszkałym przez 1' 
karza gminnego p. Szymańskiego i budowniczi 
go p. 1’tosza, oświadczyło Towarzystwo górn 
czo-hutnicze gotowość pokrycia kosztów budi 
wy, która w całości ma koszować 21.707 K. Nł 
tą sprawą rozwinęła się ożywiona dyskusya. Í 
Sembolowi wydają się koszta za bardzo wysoki* 
A zresztą budowa jest już na ukończeniu, a d* 
piero teraz projekt ten wnosi się na posiedzeń* 
Wydziału. P. Götze nie uzna je obecnie potrzí 
by budowy tych pokoi, gdyż ci obaj u rzędnie 
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mają odpowiednie mieszkanie. Zwraca uwagę, i r cze 
wiele rodzin z braku mieszka, musi po stodoła« 
mieszkać. Radzi tę kwotę obrócić na zmniejszeni 
nędzy mieszkaniowej. P. Handzel dziwi się, " 
gdy chodzi o wsparcie ubogich, to się daje tylk 
po 10 do 20 K, gdyż funduszu na ten cel niema 
podczas gdy sie na rzeczy niepotrzebne, jak n 
budowę omawianych pokoi pieniądze bez dalsze 
go chce wyrzucać. Z tymi pokojami się tak ni 
śpieszy, lepiej poczekać ze dwa lata, aż budow 
potanieje. Należało w pierwszym rzędzie pom) 
śleć o tych najbiedniejszych, którzy nie maj 
gdzie głowy skłonić. Dyrektor ekonomii f 
Gwóźdź prosi, aby głosowano za wnioskiem seb 
cyi, podnosząc, że pokoje te mogą w razie brak 
mieszkań dla nauczyciela lub urzędnika być prze 
nich, zajęte. Zabierali głos pp. Kunc, Bura, Hes 
i inni popierając wniosek sekcyi, poczem wniosel 
sekcyi uchwalono z zastrzeżeniem, że w razi 
braku mieszkania pokoje te służyć będą do dyspo 
zycyi. Na wniosek sekcyi technicznej uchwalon< 
przebudowę lokalności w ekspozyturze policyjne 
nr. VI. na mieszkanie i wydzierżawienie je kie 
rownikowi konsumu gminnego p. Sładkowskie 
mu za czynszem miesięcznym 15 K, przebudow 
stodoły przy domku nr. 14, zamieszkałego prze. 
W. W. Siostry Szkolne, na budynek gospodar 
czy. Na wniosek miejscowej Rady szkolnej przy 
znano niektórym nauczycielom dodatki gminne 
jak również pozostawiono wszystkie dawniejsz« 
dodatki gminne nauczycielom na rok 1919-20 
Jako zastępcę gminy do Wydziału Uzupełniają 
cej szkoły przemysłowej niemieckiej (Tlessowej 
wydelegowano p. Matyrza. Przyzpano na propo 
zycyę dyrekcyi poczt w Opawie urządzenie dru 
giego urzędu pocztowego w Karwinie w donn 
Ungera. Przyjęto z podziękowaniem do wiado 
mości dar p. Hugona Sakrajdy dla miejscowycl 
ubogich w kwocie 1000 K. Na 27 prośb ubogie! 
o jednorazov e wsparcie przyznano wszystkim p( 
20 K. Pan Slosarek interpeluje burmistrza n 
sprawie prośby Henryka Haroka o przynależność 
do Karwiny. W sprawie tej uchwalono aż di 
uregulowania granic nikomu nie udzielać przy
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czysko z piórem, kupić jakq kumedyj abo ryngr 
sżpil, abo dać do gorści hóśle i czeski cyrkiel, oí 
uż po czesku cyrklować umie jak sie patrzy — 
gotowy kumedyjant. Jakech mu tak rąboł, to tei 
isuy ślimtok roz blednył, roz sie czerwienił jał 
trusiok, cosi mamrol pod nosem, je to jednak gal 
gon ten oberwajda, my mu tak wierzyli, a on na5 
tak wykiwoł.

Jura: Niejednemu ś nich, co downi przysią' 
gali na oberwajde, teraz sie w palicy jaśni, rzecy 
majner zel, toch my se przeca nie myśleli, że oi 
ku czechmonom zahiere i tak bee za piniądze szpr 
nil nas Ślązoków i ^zedowol nas pepikoni za o- 
troków. ] )yć wiemy, jak Czesi Niemców i Słowi '' 
ków.tryźnią, to nom by sie też to mogło stać, dy 
by my sic pod nich dostali. Machen wir mit dizetí 
hadcrlumpen ordnunk.

Jónek: Niżechmy sie rozeszli z tym ślązoken^ 
toch mu jeszcze na odchodnem powiedzioł: Szale 

, eście czechmanów poznali w zimie, jak tu wpadh 
do naszygo kraju, to wtedy dorobiali; czy nie 
pamiętocie, jak ci krowińczorze po karczmach 
nie płacili tronków, cygarów, dyć bai wom trz) 
litry kwitu wychlastali, a nie zapłacili an i fuk^ 
jak ściepoawli obrozki ze ściany a kradli co jen'' 
kany ? Potem nieskorzy, a g< 'r teraz przed lepiły' 
pem, to «potulnieli, bo dostali taki nakoz z Prag’’ 
ale tego czechmańskigo wilka jeny na -^nw^ 
skryli, ci by se popuścili, dyby tak nasz Jkraj d^ 
stali do swoich pazurów. p

Jura: Synku, dość tego, bo mie w pa^ 
szczypie, na po drugi mi to wyłożys/J do końc^' 
coście z tym ślirptokem dogwerowali/ Do wid^ 
nio! e
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zależności. Z pomiędzy wniosków na szczegól­
niejszą uwagę zasługuje wniosek p. dra Olszaka, 
iy zakazać w Karwinie domokrążstwa i usta- 
Wiania karuzel. Niedawno bowiem handlarz o - 
Wocem zranił ciężarkiem w głowę chłopaka 
szkolnego, syna górnika Kalabisa, tak dotkliwie, 
ze go po zaopatrzeniu przez p. dra Olszaka od­
wieziono do szpitala w Orłowej. Innym razem 
chłopak, syn poważnego obywatela p. K., spadł 
z huśtawki, postawionej prze . karuzelarza przy 
gospodzie Spitzera na VI. kolonii i poważnie się 
zranił. Poza tem roi się w Karwinie od domo­
krążców z różnemi pastami, obrazkami i t. p., 
którzy w rzeczywistości są płatnymi agitatorami

igS, ^ czeskimi, niepokojącymi ludność miejscową.
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Z kraju „klidu a poradku“.

CZESKIE, SZTUCZKI I MASKARADY. 
Aby przekonać wszystkich Czechów o tem, że 
Śląsk to »rize czeski kra i«, poubierali Czesi swoje 
»szleczinki« ( Janalówne z Gnojnika i i.) w po­
życzone lub za pieniądze owych słynnych juda- 
szowskich milionów zakupione stroje wałaskie — 
i tak wystrojone wysłali do Pragi do »tacinka» 
Masaryka i tam »delaly vopiczky».

Z CZESKIEGO »RAJU«. Czesi różnemi ko- 
medyanckiemi sztuczkami chcą wmówić w nasz 
lud poza linią demarkacyjną, że w ich republice, 
to prawdziwy raj, że ludność nie cierpi tam ża­
dnego niedostatku ,owszem opływa we wszystko. 
Tymczasem rzeczywistość całkiem coś innego mó­
wi i wciąż słyszymy z różnych okolic Czech i 
Moraw głośne skargi ludności na różne braki i 
niedostatki. Świeżo n. p. doniesiono nam listownie 
z Igławy, niemieckiego miasta na pograniczu 
południowo-zachodniej Morawy i Czech, że brak 
tam zupełny węgla, tak, iż fabryki stoją, gazety 
nie wychodzą, tramwaj nie kursuje, w mieście 
wieczorem po godz. 10. zupełne ciemności, Może 
to wszystko dlatego, że Igława, to w większej 
części niemieckie miasto, dlatego też Io nie nie 
dba »czesko-słowacka republika«. Boże nas za­
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chowaj od takiej »republiki«, co tak po macosze­
mu traktuje swych obywateli, przyznających się 
do innej narodowości, niż czeskiej. T z namiby 
się podobnie obeszli, gdyby nas dostali w swe 
»lwie« pazury.

PRASCY GOSPODZCY I WŁASCIECIE- 
LE REST AURACYI NIE BRDA JUZ GOTO­
WALI! »Narodni Listy« donoszą, że związek re­
stauratorów i właścicieli hotelów Pragi postano­
wił ze względu na niesłychanie zły stan aprowi- 
zacyi nie gotować już żadnych potraw w gospo­
dach, hotelach i kawiarniach, a to począwszy od 
29. października.

GŁÓD W PRADZE. Przez kilka dni roz­
pacz i smutek gościł w Pradze — pisze »Venkov® 
z dnia 1. listopada. 60.000 osób, nie prowadzących 
własnego gospodarstwa, jak n. p. kawalerowie 
czy też przyjezdni zagrożeni byli wprost głodem 
z powodu wstrzymania się od gotowania jakichś 
kolwiek potraw przez zorganizowanych restaura­
torów i kawiarzy. Odegrały się wstrząsające sce­
ny, których nie można nawet opisać. Urzędowych 
przydziałów nie otrzymywali restauratorzy żad­
nych. Jak piszą »Narodni Listy«, zapasy, jakie 
mieli, kupowali restauratorzy od paskarzy, skoro 
drogą legalną nie było to możliwe. Wyniknęły 
z tego takie dziwaczne sytuacye, że n .p. posło­
wie, występujący w Zgromadzeniu Narodowem 
przeciwko paskarzom, zaspokajali swój głód z 
zapasów, zdobytych przez restauratorów drogą 
paska. Do restauratorów chcą przyłączyć się i 
piekarze, gdyż nie otrzymują potrzebnych zapa­
sów od Urzędów żywnościowych. Rząd Tusara 
twierdzi, że żywności sprowadza dużo Gdzież 
ona w takim razie się podziewa ? — pytają »Na­
rodni Listy«. Lecz tymczasem 60.000 Czechów 
głoduje po ulicach »zlatej Prahy«.

CZESI PO RAZ TRZECI OKRADAJ A 
SWOICH OBYWATELI. »Pozor« pisze: Jak 
Wiadomo, wyda rząd w ciągu dwóch tygodni roz­
porządzenie o oddaniu części majątku, później o- 
znaczonej na rzecz panstwa. Na podstawie tego 
rozporządzenia każdy właściciel zmuszony będzie 
w przeciągu 14 dni zeznać, ile posiada majątku. 
Rownocześnie z ogłoszeniem zmuszony będzie 
każdy do oddania części majątku a to do trzech 
dni pod grozą egzekucyi sądowej. — Rząd czeski 
Jnż dwa razy ograbił swych obywateli, raz przy 
stemplowaniu o 50%, drugi raz przy ściąganiu 
drobnej monety o 10%, a obecnie czyni to po raz 
trzeci na jeszcze większą skalę. |

I ROZPRĘŻENIE NA CZESKICH KOLE­
JACH. Były czeski minister sprawiedliwości 
Soukup ogłasza w »Bravie lidu« list otwarty do 
ministra kolei żelaznych Franka, w którym wy­
wodzi, że stosunki na czeskich kolejach stały się 
wprost nieznośne. Jako ilustracyę tego opłakane­
go stanu rzeczy opisuje Soukup niesłychany nie­
ład, panujący w Brzecławie, gdzie w jednej po­
czekalni tłoczy się zwykle 2.000 osób w oczekiwa­
niu rewizyi paszportowej i cłowej. Rewizya ta 
trwa zwykle 4 godziny, bo jeden tylko urzędnik 
ją pi zeprowadza. Pan eksminister sądzi, że sto­
sunki te przypominają raczej jakiś azyatycki pa- 
szalik, nie mający nic wspólnego z europejską 
cywilizacyą. To też zarówno czeska jak i nie­
miecka publiczność kinie i wymyśla, na czern 
świat stoi. Czesko-słowackiej republice i jej urzą­
dzeniom dos tają się ciągle mniej pochlebne epite­
ty. Wkońcu tw ierdzi p. Soukup, że w Wiedniu 
i Austryi bez porównania większy ład na kolejach 
żelaznvch.

RZECZOWA KRYTYKA. Kilka dni temu, 
w Kileszowicach koło Opawy, poszedł pewien 
czeski legionarz do szynku. Tam wdał się on w 
dyskusyę z czeskimi chłopami, którzy bardzo o- 
stro krytykowali politykę i instytucyę czesko- 
słowackiego sztatu. Wkońcu użyli chłopi najbar­
dziej przekonywujących argumentów, powalili 
legionarza na ziemię i tak srodze zbili, że nie­
przytomnego i ciężko poranionego musiało po­
gotowie odw ieźć do szpitala w Opawie. Zachęca­
jący przykład czeskiej tolerancvi!

JAK W CARSKIEJ ROSYI. »Troppauer 
Zeitung« dowiaduje się z dobrego źródła, że rząd 
czesko-słowacki pilnie sporządza czarne listy o- 
sób »nieprawomyślnych«. Pismo to podaje cały 
szereg nazwisk ze Śląska opawskiego, które już 
na tych listach umieszczono. Anonimowe doniesie­
nia i zeznania szpiclów, których gromady węszą 
za spiskiem, wystarczają, ażeby nazwiska niepo­
szlakowanych osób znalazły się na czarnej liście. 
Rosyjska ochrana znalazła widocznie w Czechach 
admiratorów i gorących naśladowców. Podobne 
czarne listy sporządzili Czesi w zagłębiu karwiń- 
sikem.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■D■■■■■■■■■■■■■■*

Z Cieszyna i okolicy.

ZGROMADZENIE LUDOWE »ZW. Ś?. 
KATOLIKÓW» odbędzie się w niedzielę, dnia 
9. listopada o godz. 3. po południu w nowej szko­
le w Próchnej.

W KOŚCIELE 00. JEZUITÓW w alei w 
Cieszynie rozpoeznie się w piątek, dnia 7. listopa­
da o godz. 6. wieczorem Uroczysta Nowenna Lu 
czci św. Stanisława Kostki, patrona Polski i O- 
pickuna młodzieży. Kazania codziennie głosić bę­
dzie na temat: »Młodzież a przyszłość narodu« 
O. Piotr Gołąbek T. J. W tym roku będzie to 
już dziękczynna nowenna z a przywrócenie wol­
nej, niepodległej i zjednoczonej Polski z błagalną 
prośbą o błogosławieństwo dla całego narodu.

DO WSZYSTKICH CZYTELŃ KATO­
LICKICH NA ŚLASKUl W sobotę, dnia 8. li­
stopada o godz. 11. przed południem odbędzie się 
w sali »Dziedzictwa« w Cieszynie (Stary Targ 4) 
zebranie, na które zapraszamy przedstawicieli 
wszystkich Czytelń katolickich na Śląsku, jako 
też wszystkich, którzy się zajmują ruchem oświa­
towym wśród naszego ludu i chcieliby w swo­
jej wsi założyć stowarzyszenie oświatowe. Na 
porządku dziennym: sprawa centralizacyi Czy­
telń i omówienie kierunku i programu pracy w 
przyszłości. Koszta przyjazdu zostaną zwrócone. 
Prosimy o jak najliczniejszy udział, bo sprawa 
ważna i nie cierpiąca zwłoki.

Generalny Sekretaryat.
AWANS. Dyrektorowi szkoły realnej Ro­

bertowi Walleczce z Cieszyna i dr. Józefowi 
K u 1 m o w i, dyr. szkóły przem. z Bielska na­
dało prezydyum Rady Narodowej VI. rangę: 
pobory VII. rangi przyznano prof. Karolowi 
Bergerowi i Franciszkom i P i e t s c h o w i. 
Następującym profesorom przyznano VIII. ran­
gę: Franciszkowi Bogoczowi, Edwardowi 
Klichowi, Rudolfowi Tom an ko w i, dyr. 
Franciszkowi Wojnarów i (Skoczów), Fran­
ciszkowi Paleczisce (Bielsko), dr. Michało­
wi Berkowiczowi (Bielsko!, Oswaldo- 
w Antoniemu, Teodorowi Schmidtowi, Ka­
rolowi Wen złowi i Jakóbowi P less ner o- 
wi. Pobory VIII. rangi: Feliksowi Ilajduko- 
w i, Franciszkowi M a r s c h a 11 o w i, inż, Józe­
fowi A 11 m a n n o w i i Karolowi Gröschlo- 
w i. IX. rangę otrzymali: Jan Branny, Ro-

bert Gabryel, Jan Macher, Hugon G a- 
dzek, — X. rangę Alojzy Gerstberger, 
Gustaw Stöckl, Franciszek Setnicki i Fr. 
Malbich. Referent spraw administracyjno- 
ekonomicznych w Komisyi szkolnej Karol K i- 
sza otrzymał rangę komisarza, kierownik biu­
ra i achunkowego Komisyi szkolnej Jan Cheł­
miński, tytuł radcy rachunkowego.

AWANS W SEMIN ARY ACH NAUCZY­
CIELSKICH. Prof. Karolowi Reymanowi 
przyznało prezydyum Rady Narodowej VII. 
rangę, prof. Antoniemu Andersowi, Wili­
baldowi D o b e s c h o w i, Ryszardowi Dornia- 
ko w i, Gustawowi Klausowi, Pawłowi Pob­
ił o w i, Karolowi Buzkowi, Tadeuszowi Go- 
lachowskiemu, Andrzejowi Kożdonio* 
wi i Alojzemu M i 1 a c i e VIII. rangę.

GŁÓWNY KOMITET PLEBISCYTOWY 
W CIESZYNIE (Hotel centralny) zwraca się do 
wszystkich rodziców i krewnych o podanie naz- 
?Łisk Ślązaków, będących obecnie w wojsku, ce­
lem wciągnięcia ich na listy głosujących podczas 
plebiscytu, przyczem podać należy dokładnie: 
1 Imię i nazwisko. 2. Odkąd mieszka w tej gmi­
nie. 3. Gdzie i kiedy mieszkał poprzednio na Ślą­
sku. 4. Data i miejsce urodzenia. 5. Gmina przy­
należności. 6. Do jakiej szkoły uczęszczał sam. 
7. Do jakiej szkoły posyła dzieci. 8. Narodowość.
9. Wyznanie. 10. Dokładny adres obecny (forma- 
cyi i numer poczty polowej).

POZDROWIENIE OD HALLERCZY­
KÓW. Szan. Redakcyi i Czytelnikom »Gwiazdki 
Cieszyńskiej« przysyłają z frontu bolszewickiego 
najserdeczniejsze pozdrowienie Hallerczycy: Wo- 
źnicki Augustyn, Wach Franc, i Faruga Karol.

SERDECZNE POZDROWIENIE wszyst­
kim Czytelnikom »Gwiazdki Cieszyńskiej» zasy­
łają żołnierze 12. p .p. 10. kompanii: plut. S a j- 
d o k Józef z Dziedzic, jedn. och. szer. K a w u- 
1 ok Józef z Jaworzynki, szereg. Zawada Mi­
chał z Istebnej.

TOWARY DLA ROBOTNIKÓW. Sekre- 
taryat Polskich Związków zawod. rob. chrześć. 
otrzymał znowu przydział różnych towarów bła- 
watnych i obun ia. Towary te mogą nabyć człon­
kowie w godzinach urzędowych w Sekretaryacie 
robotniczym, Stary Targ 4, II. piętro.

WYDAWANIE ZIEMNIAKÓW MIESIĘ­
CZNEGO POBORU. Strony, otrzymujące ziem­
niaki miesięcznie, otrzymają u niżej wypisanych 
kupców od wtorku, dnia 4. listopada b. r. za od­
daniem bonów 20 kg ziemniaków na osobę po 50 
hal. za 1 kg. Strony rejonów: III. V., VI., VII., 
VIII. i IX. otrzymają ziemniaki u kupca Buzka, 
ul. Elżbiety; strony rejonów XII., XIII., XIV., 
XV., X VI. i XV11. otrzymają ziemniaki u kup­
ca Zieliny, ul. Ostrawska; strony rejonów: I., II., 
IV., X. i XI. otrzymają ziemniąki u kupca Alta, 
ul. Ciężarowa. Rejony muszą być ściśle przestrze­
gane.

ASYGNATY 5% POLSKIEJ POŻYCZKI 
PAŃSTWOWEJ, oniewające na korony i ruble, 
nie będą obecnie spłacone w gotówce. Termin pła­
tności tychże został bowiem przesunięty do 1. ma­
ja 1920 r. z tem, że 5% odsetki za czas od 1. listo­
pada, 1919 do 1. maja 1920 będą wypłacone w 
czasokresie do 1. lutego 1920. Asygnaty zaś, opie­
wające na marki polskie, będą wypłacone w go­
tówce w czasokresie od 1. listopada do 1. lutego 
1920. Będzie je można także przedłużyć do 1. ma­
ja 1920, lecz odsetki zostaną zniżone na 3^. Co do 
v ypłacania odsetek od koronowych asygnat u nas 
na Śląsku bliższe szczegóły zostaną dopiero o- 
gloszone; aż do ogłoszenia tychże uprasza się 
subskrybentów, by nie zgłaszali się jeszcze po od­
biór odsetek.

CZEŚĆ STONAWIANOM. W Stonawie 
znajdują się — jak wiadomo — groby poległych 
w obronie Śląska w dniach zdradzieckiego napa­
du czeskiego. Na W. W Świętych wojsko cze­
skie i tajna policya pilnie zważali, by nie doszło 
na cmentarzu do jakichś manifestacyi. Mimo 
nadzwyczajnie czujnej uwagi Czechów ludność 
miejscowa między godz. 5. i 6. wietzorem udeko­
rowała wspólny grób bohaterów, ustawiła krzyż 
br?ozowy z odpowiednim napisem i zaświeciła 
30 świec. Policyjne wyżły czeskie tropią już trze- 
ci dzień za sprawcami »polske demonstrace« i 
pienią się ze złości, że nie mogą ich dopaść.

CENNE WYZNANIE. »Lidove Noviny« o- 
pisują przewrót, dokonany rok temu w Mor. O- 
strawie Ubolewają, że wobec zupełnego braku 
ludzi, których mimo błagań ani z Ołomuńca ani 
z Pragi hi Przerowa nie otrzymali, nie mogli
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Czesi wtargnąć do Cieszyńskiego i musieli się 
zgodzić na układ z dnia 5. listopada, co głównie 
przyczyniło się do przegranej sprawy śląskiej. — 
Interesującem jest to wyznanie, że już w listopa­
dzie Czesi zamierzali wtargnąć do Cieszyna, mi­
mo ówczesnych miodowych oświadczeń polityków 
czeskich.

OJ, OBŁUDNICY I FARYZEUSZE! Do­
wiadujemy się z poza linii demarkacyjnej, że żoł­
nierze czescy dostali podobno rozkaz z góry, by 
po wsiach pozdrawiali ludność przy spotkaniu i 
to takiem pozdrowieniem, jakiem wita się więk­
szość mieszkańców dotyczącej miejscowości. 
Gdzie n. p. jest większość katolicka, tam mają po­
zdrawiać naszem: »Nicch będzie pochwalony Je­
zus Chrystus!» Jest to znów nowa komedya ple­
biscytowa, mająca na celu pozyskanie naszej lu­
dności dla czesko-słowackiegu »statu«. Być może, 
że za jaki tydzień zobaczymy husyckich »hyr- 
dzinów«, chodzących po naszych wioskach z ró­
żańcem w ręku i modlących się publicznie, by 
wykazać, jaki to pobożny ten naród czeski i że to 
nieprawda, co nasze gazety piszą o ich bezbożno­
ści i niedowiarstwie. Ale znamy się już doskonale 
na tych farbowanych lisach i wiemy, co w nich 
siedzi. Wiemy, jak oni umieją kościoły zniewa­
żać (n. p. na Śłowaczyźnie, a u nas w Boguminie), 
jak poniewierają księży katolickich (na Słowa- 
czyźnie aresztowanie ks. IBinki, u nas świeżo: 
ks. Machalicy i ks. Franka). Daremne więc wasze 
sztuczki komedyanckie!

WSZYSTKIEMU WINNA RADA NA­
RODOWA. Wychodzący obecnie w Mor. Ostra­
wie »Ślązak» w każdym prawie numerze ■ rzuca 
się na Radę Narodową i przypisuje jej najroz­
maitsze nadużycia, o których ona nic nie wie. 
Ulubionym konikiem »Ślązaka« jest czynienie 
Rady Narodowej odpowiedzialną za aresztowa­
nia, jakie dokonywane były wśród Ślązakowców 
i Czechofilów. Otóż Rada Narodowa nie wydała 
ani jednego polecenia, żeby kogoś aresztować, 
ani też za wiedzą jej nikt aresztowany nie zo­
stał. Wszystkie aresztowania przeprowadzało 
wojsko na własną odpowiedzialność. Że przy tych 
aresztowaniach mogły się stać pomyłki, temu 
przeczyć nie będziemy, jak wogóle rządy wojsko- 
,we nie są zazwyczaj idealne. Czyż porządki w 
dawnej Austryi, za którą »Ślązak« wylewa gorz­
kie łzy, były wzorowe? Ileż to Ślązakowców za­
sądzonych zostało za drobnostki ? Wówczas »Ślą­
zak« milczał, bo się bał. Wojska auptryackie, gdy 
się w Galicyi cofały, zabierały dziesiątki tysięcy 
ludzi, których męczono w Talerhofie i innych o- 
bozach, wojska te wymordowały w Galicyi około 
60.000 niewinnych ludzi, ale »Ślązak« ani razu 
gwałtów i morderstw tych nie potępił, bo spraw­
cami l yli Niemcy i Madziarzy. Tylko na wojsko 
polskie rzuca się z zajadłością, chociaż spowodo­
wane przez nie wykroczenia nie stoją w żadnym 
stosunku do okropnych nadużyć, dokonywanych 
przez inne armie, głównie zaś przez austryac- 
ką i niemiecką. A czyż i czeskie wojsko nie do­
puszczało się wstrętnych nadużyć podczas inwa- 
zyi w styczniu i lutym bieżącego roku? O tem 
wszystkiem »Ślązak« zapomina.

Z KILKU GMIN poza linią demarkacyjną 
otrzymaliśmy wiadom88ć, że denuncyant Koż- 
<joń z Swym sztabem szpicli objeżdżał dnia 28. 
października na czeskim automobilu wszystkie 
gminy, będące chwilowo pod okupacyą czeską, 
by się naocznie przekonać, czy na tym dniu od 
bywała się nauka w szkołach. Już po południu 
tego samego dnia nadeszły telegramy z Ostrawy 
do kierownictw szkół tej treści: »Wobec tego, że 
udzielano nauki szkolnej w dniu 28. b. m., w ro­
cznicę powstania republiki czeskiej, uważa się 
krok ten za prowokacyę przeciw czesko-słowac- 
kiej republice, zaco wszystkich winnych będzie 
się z wielką surowością pociągało do odpowie- 
dzialhości. Dr. Michalek.« Musi z Kożdoniem 
naprawdę być źle, kiedy się chwyta takich juda- 
szowsko-donosicielskich sposobów.

KOLPORTERZY »ŚLĄZAKA«. Czescy 
»junacy«, którzy najechali Śląsk, mordując.bez­
bronnych i rabując przy »przeszukiwaniu broni« 
wszystko, co się im pod rękę nasunęło, obecnie 
oprócz wałęsania się po chlewach za rożnem i gi- 
zdulami i oprócz urządzania bezwstydnych zabaw 
tanecznych i różnych demoralizujących iście cze­
skich komedyi, wzięli na się nielicującą ze służ­
bą wojskową rolę kolporterów łajdackiego »ślą­
zaka«. Wszędzie wzdłuż linii demarkacyjnej wci­
skają gwałtem każdemu przechodniowi po jed­
nym lub nawet więcej egzemplarzy tego wstrę­
tnego oszczerczego piśmidła, wydawanego za ju- 
daszowskie grosze czeskie. Ludzie nasi biorą tę
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szmatę i rzucają do pieca, bo na inną potrzebę się 
ta nikczemna i podła gadzina nie nadaje. Marne! 
Choć Szramek z trybuny prezydyalnej namawia 
do denuncyacyi i do bezprawnych aresztowań, 
choć zdrajca Kożdoń objeżdża za obfitą zapłatą 
w czeskim automobilu wioski za linią i sączy jad 
potwarzy na wszystko, co polskie, choć rozrzuca 
on i jego pachołcy czescy »hrdzinowie» drukowa­
ne kłamstwa, to uświadomionej ludności polskiej 
nie zbałamucą, tak, jak jej nie pozyskali spirytu­
sem, mąką i cukrem.

W SPRAWIE SZKOŁY - GOSPODYŃ 
WIEJSKICH. Na wsi trzeba coraz bardziej ko­
biety, wykształconej, światłej, a zwłaszcza teraz, 
gdy życie publiczne obejmuje także kobiety. 
Trzeba dbać o zawodowe wykształcenie kobiet 
wiejskich. Do tego ma służyć szkoła gospodyń 
wiejskich, którą nareszcie w b. r. otwarto w 
Końskiej. Nie jest ona atoli dostępna szerszym 
kołom dziewczyn wiejskich, jak się tego snodzie- 
wano, jak to zapowiadano i jak na zgromadze­
niach do posyłania do niej dziewczyn zachęcano. 
Czemu niedostępna? Bo warunkiem przyjęcia 
jest ukończona szkoła wydziałowa, względnie 
egzamin uzupełniający. My, Polacy, nie mieli­
śmy dotychczas na Śląsku, zwłaszcza po wsiach, 
wydziałowych szkół, któraż dziewczyna ze wsi 
może więc pójść do szkoły gospodyń? Szkoła 
rolnicza dla młodzieży męskiej ze wsi przyjmuje 
wychowanków z wykształceniem szkoły ludowej. 
Przeto sądzono, że szkoła gospodyń będzie niby 
paralelką do tamtej z tymi samymi warunkami 
przyjęcia. Zdaje się, że zapatrzono się w obce, 
francuskie cży szwajcarskie wzory, gdzie szkol­
nictwo i gospodarstwo stoją wysoko i te wzory 
przeszczepia się na nasz grunt. U nas trzeba na 
razie uczyć podstawowych rzeczy. Aby przynaj­
mniej tego nauczyć, trzeba uprzystępnić tę szko­
łę jak najszerszym warstwom z wykształceniem 
szkoły ludowej. Kiedy gospodynie będą zawodo­
wo, choćby w elementarnych rzeczach wykształ­
cone, już to będzie ogromny zysk. Wyniki nauki 
nawet elementarnej można obserwować na go­
spodarstwach wychowanków szkoły rolniczej zi­
mowej. Więc otworzyć na oścież przystęp do 
szkoły lub szkół gospodyń wiejskich, by z nich 
korzystać mogły wszystkie dziewczyny ze wsi.

Z DZIEDZIC. (Zgon weterana-nauczyciela.) 
W poniedziałek, 27. z. m. zmarł długoletni kiero­
wnik szkoły tutejszej, p. Zalesiński, przeżyw­
szy lat 80. Wychowawszy prawie całe jedno poko­
lenie, osiadł na emeryturze w Dziedzicach; od­
znaczał się on prawością charakteru, skromno­
ścią i zgodliwością, tak, że go wszyscy kochali i 
szanowali. Pogrzeb odbył się w środę przy licz­
nym udziale nauczycieli i publiczności. N. xo. w p.!

Z HAŹLACH A. Ludzie, nie dowierzając, że 
nastaną lepsze czasy, wykopują ziemniaki z pod 
śniegu. Dnia 5. b. m. widać było ludzi kopiących 
ziemniaki w kilku miejscach.

Z KISIELÓW A. (Ofiara wojny czeskiej.) 
W minioną środę odbył się tu pogrzeb ś. p. Anny 
Śliwkowej , tutejszej obywatelki. Starowina prze­
bywała w czasie walk styczniowych przez trzy dni 
i trzy nocy w zimnej piwnicy. Huk pękających 
granatów, trzask karabinów maszynowych, umie­
szczonych w sieni jej domu, dwa pożary od cze­
skich granatów, ryk nieodbywanego i głodnego 
bydła, widok martwych żołnierzy w jej domu, 
następnie ucieczka poprzez linię walki w mroźną 
noc, zniszczyły zupełnie jej nerwy. Wkrótce po­
tem popadła ona w chorobę, przemienioną w osta­
tnich miesiącach w zupełny obłęd umysłowy. 
Troskliwa opieka kilku lekarzy okazała się bez­
skuteczną. Aż dopiero Pan Bóg wybawił ją z tych 
mąk, powołując ją do siebie. W pogrzebie wzięła 
liczny udział .ludność miejscowa i zamiejscowa.

, NIEM. LUTYNI. (Włamanie). Od dłuż­
szego czasu zdarzają się tu coraz częściej wła­
mania. Niedawno temu kilku złodziei chciało 
się włamać do pomieszkania biednej wyrobnicy 
Fryszowej i zażądali spirytusu. Ona jednakże 
sprytu su nie miała. Wtedy chcieli się jej wkraść 
do izby i zabrać pieniądze Dziewczyna, obecna 
przy tem, zaraz wyskoczyła przez okno i pobie­
gła po żołnierzy polskich, którzy natychmiast 
przybyli, dali parę strzałów, co złodziei wystra­
szyło. Fryszowa jest wielką zwolenniczką Cze­
chów, ale w tym wypadku była bardzo zadowo­
loną z naszego żołnierza polskiego. Chyba się te­
raz nawróci.

I u nas spadł ogromny śi ieg, który swoim 
ciężarem wyrządz- nam dużo szkody. Nikt z na­
szej gminy nie pamięta takiej zawieruchy śnież­
nej w tak wczesnej porze. Opowiadają starzy lu-
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dzie, że jeżeli na Wszystkich Świętych-jest śnieg,, 
to na Boże Narodzenie jest tak ciepło, że ludzi® 
boso będą chodzili.

Z ORŁOWEJ. Czteromiesięczny kurs kroju 
i szycia bielizny i sukien rozpoczął się w Polskiej 
szkole gospodarstwa domowego dnia 4. listopada 
b. r. Wpisowe wynosi jednorazowo 10 K, opłata 
za naukę 20 K miesięcznie. Dalszych informacyi 
udzielać się będzie przy wpisach.

Z PUÑCOWA. Staraniem Koła Polek w 
Cieszynie odbędzie się w Puńcowie dnia 9. b. m. 
odczyt j>. Kwiatkowskiej na temat: »Chwila obec­
na na Śląsku Cieszyńskim».

Z WĘDRYNI. W dniu 19. października od- 
było się u nas zgromadzenie, urządzone prze* 
»Związek śląskich katolików«, na które zebrała 
się spora liczba uczestników. Zgromadzenie za­
gaił miejscowy ks. proboszcz. Po wyborze prze­
wodniczącego zabrał głos ks. Ściskała, który 
w swym referacie objaśnił nam, jak pięknie roz­
wija się nasza powstająca Polska, ,wskazał na 
bogate jej skarby, urodzajne pola, które on sam 
miał sposobność oglądać, gdyż od 4 lat pracuje 
w Królestwie, a w ostatnim zaś czasie sprawuje 
obowiązki duszpasterskie w Radomiu. Dalej | 
wspomniał o pracach w Sejmie, omówił reformy 
rolną i zmianę waluty, stosunki aprowizacyjne, 
a wkońcu wzywał, aby każdy Polak dokładał 
wszystkich starań, by plebiscyt wypadł na naszą 
korzyść, bo Polska, będąc sześć razy większą niS 
Czechy, będzie mogła zapewnić nam lepszą przy­
szłość. Po nim zabrał głos p. Wróblewski z Rar 
domia, przedstawiając obecnym niewolę rosyjską, 
jaką Polacy przetrwać musieli, aż wreszcie do­
czekali się wolnej i niepodległej Polski i zachę­
cał, żeby i Polacy na Śląsku wytrwali i przy gło­
sowaniu stanęli jak jeden mąż za Polską, gdyż 
ona bogata da, czego potrzebować będą. Słowa 
mowców tak przemówiły do serc, że ludność ob­
darzyła ich hucznymi oklaskami. P. Poder mań ski 
apeluje również, aby przy plebiscycie wszyscy 
oddali głosy za Polską i wykazuje fałszywe po­
stępowanie Czechów, z którymi miał sposobność 
obcować. Po różnych zapytaniach, na które od­
powiadał ks. referent, zamknięto zgromadzenie 
okrzykiem: »Niech żyje wolna i niepodległa Pol­
ska wraz z Śląskiem«. Po odśpiewaniu »Boże coś 
Polskę« wracali wszyscy pokr zepieni na duchu do 
domow, wyrażając życzenie, żeby tak pożyteczne 
zgromadzenia jak najczęściej u nas urządzano. — 
Jeden z uczestników.

Andrzej Walach 

labryczny skład sukien, towarów modnych 
i podszewkowych,

ul. Zamkowa 4. CIESZYN, ul. Zamkowa 4. 
poleca się Szanownej Publiczności.

Polak, przynależny do Cieszyna, szuka w 
bliższej lub dalszej okolicy Cieszyna 

małe gospodarstwo

(2—8 morgów ornej ziemi) z inwentarzem. Od­
biór najpóźniej 1. kwietnia 1920 r. Listy pod 

»Plebiscyt« do Białej, poste restante.

Mieszkanie oraz biuro

(z telefonem, kompletnie urządzone, kasa, ma­
szyna do pisania, 4 biurka, szafy i t. d. w dwócH 
pokojach) wielkie pokoje i kuchnia ze wszyst- 
kiemi przynależnościami, ślicznie w ogrodzie 
położone, w Białej, umeblowane lub nie, zafnie- 
ei się za podobne mieszkanie w Cieszynie. —■ 

Firma Agrarya w Białej,

Poszukuję technika

obeznanego praktycznie z działem maszynowym, 
jako też wszechstronnem prowadzeniem fabryki, 
przedewszystkiem z dziedziny młynarskiej i wy­
tworów rolnych, jak n. p. wyrobu surogatu kawy 
i wyrobów ziemniaczanych. Również przyjme 
dwóch ślusarzy maszynowych 

z dłuższą praktyką i znaczniejszym stopniem i*" 
teligencyi. Pomieszkanie i część aprowizacy* 

przyjmuję na siebie.
FAFRYKA KAWY f MŁYN W SLOTWINIÍ

Galicya. _________ _
Odpewiodelalay n<lakt«n Jan Polak.
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gwiazdka cieszyńska

Pirsu poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
__^^^M-- z-      :------ —-------- ——————^«-»»J—»»^MM ****wee**e***we^*w****™w*w«ew***e^**B*e*a™eeeii*™i

* a to, że wierzył w czeską prawdomówność po­
lityczną, a nie pomyślał o sztucznych ogniach i 
zręcznych komedyantach.

Takiemiż sztucznymi ogniami są rzekome 
Spiski monarchistyczne i inne zdrady stanu. Nie­
dawno próbowano wielką zdradę państwa cze­
skiego stwierdzić na podstawie rewolwera i pacz­
ki pism, które znaleziono w kufrze pewnego nie- 
hiieckiego słuchacza praw w Pradze. Po ścisłych 
badaniach i rozwlekłych rozprawach wykazało 
się'' jednak, że rewolwer był pamiątką z czasu 
służby wojskowej, pisma zaś przeznaczone były 
do rozsprzedaży przy festynie w Nikolsburgu w 
celu przysporzenia funduszów na utrzymanie 
Niemieckiej bursy studenckiej w Pradze. Oskar-

Cena x przesyłką pocztową: 
eałoroczaie.................... 24 K

lee przesyłki poczłewejf
Całorecaiie.................... 20 K
Półrocenie .<.... 10 »
twartaftłe..........................5 »

Rocznik 78.

Numer pojedynczy 30 hal. <3% IN^ Numer pojedyńczy 30 hal.

Numera pejedyneze ma aa składzie w Cieszyniet Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reiehmann, ageacya dzienników w Cieszynie। Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dwerzac): Otte Müller 1 Stanisław Razewski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Admlnistraeyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

W Cieszynie, sobota, 8. listopada 1919-

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i robotę w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płnci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilku- 
razewem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 91.
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Fałszowanie historyi.

W nr. 240. »Dziennika Cieszyńskiego« z dnia 
1. listopada b. r. pojawił się artykuł prof. Józefa 
Króla pod tytułem: »Noc listopadowa w Cie­
szynie«, który pod maską historyi uprawia do­
syć niesmaczne krzykactwo. Twierdzi on, że je­
dynie polscy oficerowie w Cieszynie położyli 
zasługi okołd przejścia Śląska Cieszyńskiego w 
nocy z dnia 31. października na 1. listopada 1918 
pod panowanie polskie, że »ta noc zrobiła do­
piero Cieszyn polskim stanem posiadania, że tu 
też, nie gdzie indziej, trzeba szukać genezy i pod­
walin naszego panowania na tej ziemi». Nie ma­
my zamiaru odbierać polskim oficerom zasłu­
gi, która im się słusznie należy i cieszymy się, 
że mamy tylu dzielnych synów w wojsku pol- 
skiem, ale zdaje się nam, że lekceważące słowa 
o pracownikach cywilnych w przeciwieństwie do 
Wojskowych, nie były na miejscu, a to tem mniej, 
Że o ile nam wiadomo, nikt z nich nie przypisuje 
Sobie wyłącznej zasługi z okazyi dokonania pię­
knego dzieła, ani też wogóle o jakichś dotyczą­
cych zasługach swoich nie wspominał. Natomiast 
prof. Król albo lepiej powiedzieć »historycy« 
z hotelu »pod Jeleniem« przesadzili, stwierdza­
jąc, że zaszedł w dziejach przewrotów politycz­
nych, nagłych aktów rewolucyjnych fakt 
wprost w y j: t k o w y, że zamachu dokona­
no bez wystrzału, bez krwi rozlewu. Pozwalamy 
Sobie przypomnieć »historykom«, że i w Kra­
kowie nie padł ani jeden strzał, nie było krwi roz­
lewu i tak samo w innych częściach dawnej Au- 
stryi zamachy odbyły się prawie wszędzie zupeł­
nie bezkrwawo. Możemy im nadto zdradzić, ze 
oficerowie polscy, odbywający w Komisyi Likwi­
dacyjnej w Krakowie narady nad opanowaniem 
twierdzy krakowskiej, pamiętali też o Cieszynie, 
czego dowodem telegram z komendy krakow­
skiej, nakazujący objąć komendę placu w Cie­
szynie najstarszemu rangą oficerowi Polakowi.
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KomedyancL

(Dok.)
Zastanówmy się teraz nad politycznej tłem 

czeskiego »dziwadla». W uszach naszych brzmią 
jeszcze szumne słowa czeskiego prezydenta mi­
nistrów Tusara o »nadnarodowem państwie, w 
którem niema drugorzędnych Obywateli», ale 
też i klątwy, wywołane równocześnie tłuczeniem 
szyb wystawowych i szyldów sklepów niemiec­
kie h. Ci sami komedyanci, co deklamują o równo­
uprawnieniu, urządzają nagonkę na pewnego go- 
lacza, który nad pracownią umieścił tablicę cze­
sko-niemiecką. Biedak bardzo musiał pokutować

y m, 
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Nie obniżamy i doceniamy wartość i znacze­
nie dokonanego faktu w Cieszynie, ale potępia­
my zarazem krzywdzące i warcholskie słowa 
»historyków», drwiących i kpiących sobie z lu­
dzi, którzy pracą swą przyczynili się 'bądź co 
bądź do zwycięstwa naszej słusznej sprawy. 
Słowa o »wielkich i większych mężach opatrzno­
ściowych, znakomitych finansistach i genialnych 
politykach, którzy niestety jak dotąd dali się po- 
.znać li tylko z prawdziwie achillesowej szybko­
ści nóg w czasie najazdu czeskiego, zresztą po­
zytywnych skutków ich pracy i rozumu jest ma­
ło, zato negatywnych jest bez liku» są nacecho­
wane karygodnem warcholstwem. Pracownicy 
polscy na Śląsku, obecnie żyjący, nie odgrywa­
ją roli bohaterów, ale przyznać trzeba, że speł­
nili swój obowiązek, utworzywszy już dnia 12. 
października 1918 Radę Narodową (pierwotnie 
Komitet obywatelski), która dnia 30. październi­
ka 1918 wydała odezwę do ludności polskiej, 
proklamując uroczyście przynależność państwo­
wą Księstwa Cieszyńskiego do wolnej, niepo­
dległej i zjednoczonej Polski i objęła nad niem 
władzę państwową. Jeżeli »historycy« przed­
stawiają rolę oficerów polskich w Cieszy­
nie jako narażającą grających ją na niebezpie­
czeństwo i otoczoną aureolą bohaterstwa i ry­
zyka, to oświadczamy, że anj ryzyka, ani niebez­
pieczeństwa nie było, w każdym razie nie było 
ono większe, jak utworzenie Rady Narodowej 
przed manifestem cesarskim i wydanie odezwy 
z dnia 30. października 1918 z podpisami wszyst­
kich członków Rady Narodowej.

Nie powinniśmy się kłócić, kto położył wię­
cej zasług około wielkiego przełomu polityczne­
go na Śląsku Cieszyńskim, lecz należałoby się 
cieszyć, że i wojskowość i cywile spełnili swoje 
zadanie. Jedni i drudzy są przecież synami na­
szego ludu i dzielenie zasług na cywilne i woj­
skowe odpowiada czasom, które więcej wrócić 
nie powinny. »Historycy« z »pod Jelenia« by­
liby lepiej uczynili, gdyby w dzień Zaduszny 

żony student nawet wcale nie znał treści pism, 
gdyż szczelnie zamkniętej paczki, którą otrzymał 
wprost z drukarni, nie otworzył. Nic innego, 
jeno sztuczne ognie, puszczane przez komedyan­
tów. ' ,

Blask sztucznych ogni tak zaślepia Częchów, 
że nie widzą prawdziwego niebezpieczeństwa, 
grożącego istnieniu ich państwa. Są to przede­
wszystkiem kłamstwa i oszustwa, którym za­
wdzięczają nie tylko utworzenie, ale też i do­
tychczasowe utrzymanie państwa. Kiedy w Pary­
żu pytano Czechów, co to jest »Czecho-Słowak», 
odpowiedzieli, że Czesi i Słowacy to jeden na­
ród i przeto dążą do wspólności państwa i nawet 
do wspólnej nazwy tego państwa. Francuzi u- 
wierzyli, wnioski Czechów przyjmowali i za­
twierdzali, aż tu prawdziwi zastępcy narodu sło­
wackiego, ks. Hlinka, męczeński obrońca Sło­
waków i prof. dr. Jehliczka w Paryżu oświad­
czyli, że »Czecho-Słowak to jest Czech, który 
Słowaków połknął». Czesi twierdzą, że »słowacki 
klub» pozbawił powyższych dwóch zastępców 
narodu słowackiego mandatów poselskich. Ale 
trzeba' wiedzieć, że ten »słowacki klub» złożony 
jest bądź z Czechów (n. p. Kolisek, Pilat, Pffer- 
mann, Cholek, Benesz, Votruba, Alicya Masa­
ryk i t. d., sami posłowie słowaccy, kórych mia­
nował rz^d czeski), bądź z słowackich zwolenni­
ków Masaryka, którzy wcale nie reprezentują 
ludu słowackiego, gdyż nie zostali przez naród 

wspomnieli byli o tych, co od 70 lat nad uświado­
mieniem naszego ludu pracowali i obecnie spo­
czywają na naszych cichych cmentarzach. Tam 
leżą prawdziwi pracownicy, którzy swą mozolną 
pracą przygotowywali dzisiejszy tryumf. Tam 
leży Paweł Stalmach, pierwszy pracownik, nie­
ugięty i wytrwały, jak rzadko kto wśród żyją- 
cych, pierwszy redaktor śląski i organizator lud­
ności naszej, założyciel »Macierzy szkolnej» i 
wielu innych towarzystw oświatowych. Tam le­
żą liczni pracownicy, którzy zaprowadzili po dłu­
giej walce język polski w naszych szkołach ludo­
wych z ks. Mateuszem Opolskim na czele, tam 
spoczywają kapłani katoliccy, księża Janusz i 
Żmijka i wielu innych, którzy usunęli przez swe 
kancyonały śpiew czeski z kościołów katolickich 
i pastor Heczko, który to samo uczynił w kościo­
łach ewangelickich. Wprowadzenie języka pol­
skiego do szkół i do nabożeństwa liturgicznego, 
to najważniejsze etapy w naszem odrodzeniu, 
ważniejsze niż noc listopadowa, o czem, zdaje 
się, nic nie wiedzą różni redaktorzy, korespon­
denci i historycy. Swoją drogą naczytali się tyle 
nazwisk wielkich ludzi, że ostatecznie nie wiedzą, 
kto wielki, kto większy i kto największy, a że 
trzeba koniecznie coś pisać, więc piszą, co im pod 
pióro przyjdzie.

Na naszych cmentarzach spoczywa wielkie 
mnóstwo prostych ludzi, których nazwiska w 
części tylko są znane bliższemu otoczeniu, którzy 
jednak przez mrówczą pracę, przez działalność u- 
świadamiającą wśród ludu, zasłużyli sobie na 
wspomnienie. I o nich prawdziwy historyk nie po­
winien zapominać, lecz oddać hołd ich ci­
chej zasłudze. Wszyscy razem przygotowywali 
nam odrodzenie; niech im będzie za to cześć i 
chwała.

Noc listopadowa pozostanie na zawsze mi- 
łem wspomnieniem, ale przełomową w dziejach 
Śląska Cieszyńskiego ona nie byłą, bo wielkie 
rzeczy nie dzieją się przypadkowo, lecz są wyni­
kiem długich wysiłków i gruntownej pracy.

słowacki wybrani, lecz mianowani przez rząd 
czeski. Z pośród rzeczywistych reprezentantów 
słowackich uznał rząd czeski tylko czterech, z 
których dWóch najgłówniejszych pozbawiono 
bezprawnie^ bo bez przesłuchania i procesu, man­
datów, t. j. ks. Hlinkę i dr. Jehliczkę, ks. Hlinkę 
nawet uwięziono, za to, że w Paryżu błagali o 
wyzwolenie Słowaków z pod narzuconego im 
jarzma czeskiego. Ale zaślepieni Czesi nie wi­
dzą, że tylko z bronią w ręku mogą się utrzy­
mać na Słowaczyźnie, nie widzą czeskich legio- 
narzy, mordowanych przez zrozpaczonych Słowa­
ków w nocy w Tyrnawie i okolicy. Na rozkaz 
rządu czeskiego milczy prasa, tak, jak przedtem 
nie śmiała zdradzić, że w sierpniu b. r. Czesi 
zdziesiątkowali w Chebiu niezadowolonych i 
zbuntowanych słowackich żołnierzy. Omamieni 
Czesi nie słyszą, jak Słowacy porównują pań­
stwo czeskie wskutek jego geograficznego poło­
żenia z pędrakiem, który wkrótce zostanie zgnie­
ciony. Czesi nie słyszą, jak Słowacy coraz gło­
śniej wołają: »Precz z Czechami, raczej z czar­
tem, niż z Czechem!», zacietrzewieni nie zważają 
na groźne wołania: »Niech żyje Hlinka i Jehlicz- 
kal», któremi witano dr. Szrobara i czechofilów 
żupana Okanika i posła Jurigę na zebraniu a- 
grarnem w Gbely (komitacie nitrzańskim).

Oburzenie Słowaków nie da się już niczem 
uspokoić, wewnętrzny wyłom jest dokonany, 
tylko jeszcze jedna jakaś zewnętrzna podnieta, a
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Nie chcemy nikogo lekceważyć, nikomu krzy­
wdy czynić, ale jedynie stwierdzić, że artykuł: 
»Noc listopadowa w Cieszynie» nie jest wspom­
nieniem historycznem, lecz nieudolnem fałszo­
waniem historyi. Zarzut ten nie trafia jedynie 
podpisanego pod owym artykułem autora, lecz ca­
łą grupę ludzi, nie umiejących się oryentować w 
naszych dosyć zawikłanych stosunkach i nie zna­
jących historyi ruchu narodowego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Ameryka obsadzi Śląsk Cieszyński. Z Pary­

ża donoszą: Na posiedzeniu z dnia 4. b. m. przy­
dzieliła Rada Najwyższa tereny plebiscytowe na­
stępująco poszczególnym mocarstwom: Okręg 
Olsztyn Anglii, Kwidzyn Włochom, Górny Śląsk 
Francyi, a Cieszyński Ameryce. Aż do ratyfika- 
cyi pokoju przez Amerykę obejmie Francya 
prowizorycznie okupacyę Śląska Cieszyńskiego.

Niemcy mają wysyłać Polsce węgiel górno­
śląski. Międzykoalicyjna komisya węglowa pod­
jęła znów obrady, które chwilowo odroczono z 
powodu wyjazdu przewodniczącego komisyi 
Nutta, który wyjechał na polecenie centralnej ko­
misyi węglowej paryskiej do Katowic celem wy­
starania się o dostawę wagonów dla przesyłki 
węgla do prowincyi poznańskiej. Pułk. Nutt o- 
świadczył, że Niemcy zobowiązali się dostarczać 
Polsce 3000 ton dziennie górnośląskiego węgla, 
a ogółem 75.000 ton miesięcznie. Wysyłkę tę do 
Polski już rozpoczęto.

Groźba strejku zawisła znów nad naszem za­
głębiem węglowem. Górnicy, doprowadzeni przez 
czeskie rządy prawie do rozpaczy, rzucili na 
wypadek, gdyby się Polska za nimi nie ujęła, 
Hasło strejku generalnego jako ostatecznego śro­
dka obrony. Sytuacya jest bardzo poważna. Czło­
nek międzysojuszniczej komisyi węglowej, ma­
jor Brand, interweniował w tej sprawie w Cie­
szynie, akcya jego jednak nie ma wielkich szans 
powodzenia wobec prowokującego stanowiska 
rządu czeskiego. Major Brand odbył dłuższą kon- 
ferencyę z przewodniczącym komisyi między­
sojuszniczej cieszyńskiej pułk. Tissim.

Gwałty czeskie na Spiszu i Orawie również 
nie ustają. Aresztowania, rewizye domowe i oso­
biste odbywają się coraz częściej, przyczem żoł­
dacy, względnie żandarmi dopuszczają się naj­
gorszych bezeceństw. Kradną jak kruki, rabują 
w biały dzień.

Tymczasowy gubernator Gdańska. Prowizo­
rycznym komisarzem koalicyi dla wolnego mia­
sta Gdańska zamianowała Rada Najwyższa Re- 
ginalda Towera.

CZECHY.
Czeskie ministeryum żywności me ma żyw­

ności. Czeskie ministerstwo żywności podaje do 
wiadomości, że na przeciąg kilku dni nastanie 

przerwa w dostawie żywności, pociesza jednak 
publiczność tem, iż już wyszedł cały pociąg mąki 
z Jugosławii.

Przekupstwo w najwyższych urzędach cze­
skich. Brudna sprawa usiłowanego przekupstwa 
ze strony szefa sekcyi w ministerstwie skarbu Ji- 
raka, który ofiarował swemu bywałemu koledze- 
profesorowi, a obecnie ministrowi spraw zew­
nętrznych dr. Beneszowi 20 milionów koron za 
zezwolenie wywozu 200 ton cukru do Holandyi, 
a sekretarzowi ministra Benesza, Strümplowi, 
150.000 łapówki, odsłoniła przed całym światem 
bagno moralnej zgnilizny, która toczy jak rak 
społeczeństwo czeskie i sięga nawet do najwyż­
szych sfer. Jeżeli nawet szef sekcyi ministerstwa, 
więc pierwszy urzędnik po ministrze, ofiaruje 
ministrowi grubą łapówkę, cóż się musi dziać w 
niższych urzędach ze strony urzędników, pozba­
wionych wiary, sumienia i goniących za łatwym 
zarobkiem, by módz swobodnie używać i hulać.

Polowanie na Niemców odbywa się w mia­
stach takich, jak Praga, Fichtów bez wszelkich 
ze strony władzy przeszkód, głównie zaś w nie­
dzielę, gdzie w zabawie żołnierzy bierze żywy u- 
dział ludność cywilna.

Czesi zamykają niemieckie szkoły. Władze 
czeskie zamykają w czysto niemieckich gminach 
szkoły niemieckie, zaprowadzając równocześnie 
szkoły czeskie, chociaż dzieci czeskich zupełnie 
tam niema. Ostatnio postąpili tak w Fröllersdor- 
fie (na Morawach), gdzie zamknięli 5-klasową 
szkołę niemiecką. W ten sposób rozumieją Czesi 
prawa mniejszości narodowych.

Demokratyczny ustrój zupełnie jest obcy 
dla Czechów, skoro dotąd mimo przeszło jedno­
rocznego istnienia republiki me zdobyli się na 
wybory. Panowie z Narodowego zgromadzenia 
boją się widocznie o swoje fotele, które im setne 
widać dochody przynoszą.

NIF.MCY.
Niemcy trzymają się starych sposobów oszu­

kańczych i stale powiększają liczbę wojsk na Ło­
twie, wysyłają coraz to większe transporty w u- 
mundurowaniu rosyjskiem. Wysyłają również 
broń i amunicyę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Sprawy czeskie.

STANIEMY SIĘ CHYBA BYŁĄ TUR­
CY Ą. Berneński »Nasz vek» pisze o spadku cze­
skich koron, potem doda je: »Drożyzna zostanie 
nadal albo nawet się powiększy. Nie mamy mięsa, 
zboże nasze nie wystarczy dla wyżywienia na­
szych obywateli. Przemysł czeka na surowce. 
Niema nadziei ku lepszemu, musimy gotować 
się na gorsze jeszcze rzeczy. Jest to bolesnem 
pisać o tem w jedenastym miesiącu naszej samo­
dzielności, ale trzeba powiedzieć ludowi prawdę. 
Żyjemy z dnia na dzień, z ręki do ust, uchwalamy 
setki milionów bez zastanowienia się. Deficyt wy-
MHMMMBBHnWMaBMmMKnWUMRMB MI 

kiemi literami rozmazują się o wielkich bogac­
twach czeskich, rozpisują aż 140 posad Urzędni­
ków konsularnych, mianują profesora czeskiego 
uniwersytetu Drachovczyego pomocnikiem mini­
stra skarbu, Sonntaga, dla większej jego wygo­
dy, rzucają na agitacyę w Księstwie Cieszyń- 
skiem 100 milionów koron, jak ^dyby mieli nie­
zmierne zasoby zlota. Z drugiej strony rozsze­
rzają fałsze o długach polskich, przepowiadają 
Polsce bankructwo, udzielając jej dobrych rad i 
wskazówek, naśmiewają się z łatwowierności o- 
wych państw, ktpre na sam podpis ministra skar­
bu Bilińskiego pożyczyli Polsce 5 miliardów. Pu­
szczają komedyanci różnobarwne sztuczne ognie, 
by omamić naiwnych widzów w swym cyrku. Ko­
medyanci !

Również nie mogą się czescy komedyanci 
dosyć nach walić, ile to u nich mąki, cukru, ty­
toniu i t. p. Sprowadzają na Śląsk duże zapasy 
tych artykułów, by u ludności tutejszej wywołać 
mniemanie o szczególnym dobrobycie w Cze­
chach. Czynią to, ogołacając Czechy z żywności, 
tak, że już w Pradze, gdzie ludność cierpi srogi 
głód, oburza się przeciwko takiej koniedyanckiej 
gospodarce. Lecz sfery aktorów politycznych są 
głuche na wszelkie narzekania, ba nawet na

śmiał się i zginął. W ród ogólnego śmiechu ko­
medyantów runie »Czecho-Słowacya« i zginie 

wszelkie rozruchy, które obecnie wybuchają po ¡^k owa żaba, która chciała być tak wielką, jak 
czeskich miastach z powodu braku żywności, koń, a nadymała się tak 'długo, aż pękła... i zde- 
Puszczają ci komedyanci dalej swe sztuczne chła.
ognie.

Roztrębują w komedyancki sposób, jaki u 
nich »klid a porzadek», choć cały świat wie o 

nosi 6 miliardów. Nikt nie płaci podatków. Jeste­
śmy na drodze ku przepaści. Przysięgamy czę­
sto, zapewniamy się o miłości ku republice, ży- 
jemy w nastroju romantycznym, spuszczamy się 
na czyny legionistów. Co zrobiono dotychczas? 
Zamiast budować, zaczęliśmy reformować mał­
żeństwo i wyrzucać religię ze szkół. W urzędach 
tworzy się synekury, protekcye wszędzie, każdy 
dba tylko o siebie, dla republiki ma tylko czcze 
gadanie (velkou hubu). W Pradze tajne nocne 
lokale zapełnione. Gra w karty idzie w olbrzymie 
sumy, jak w Monte Carlo. Ministrzy i posłowie 
zaniedbują swe obowiązki i zgrywają się z pa- 
skarzami i defraudantami. Kto patrzy na to, tego 
naprawdę boli serce. Dokąd zajdziemy? Czyba 
ku katastrofie. Staniemy się chyba byłą Turcyą.*

GWAŁTY LEGIONISTÓW CZESKICH. 
W Ujściu nad Łabą garnizon czesko-słowacki 
przygotowywał od kilku dni usunięcie posągu 
ces. Józefa. Dnia 23. z. m. część tego garnizonu, 
złożona z legionarzy czeskich, poszła burzyć 
pomnik. Zjawiwszy się w sile jednej kompanii, 
żołnierze strącili statuę ces. Józefa z postumentu, 
przyczem uszkodzono rękę posągu i podstawę. 
W godzinę potem Czesi usunęli posąg przy po­
mocy wozu. Gdy kilku Niemców wszczęło kłó­
tnię z żołnierzami, dano salwę w powietrze, co 
wywołało wielką panikę w tłumie. Stratowano 
kobietę z dwojgiem dzieci, Osoby, które wyraziły 
głośno swoje oburzenie, legioniści zaaresztowali, 
obchodząc się z niemi brutalnie. Wkońcu straż 
wojskowa poczęła ponownie strzelać w powie­
trze. Niektóre strzały wpadły w okna mieszkań 
Wśród ludności panuje wielkie wzburzenie.

CUKIER I MĄKA CZESKA. Pewien 
człowiek, który ma rodziców swej żony w Błę­
dowicach Górnych (pow. frydecki) prosił ich, 
aby mu uzbierali coś cukru, skoro tak dużo do- 
stają. Ździwił się bardzo, gdy otrzymał odpo­
wiedź, że już za 2 miesiące żadnego cukru nie 
otrzymali i sami kupują cukier od ludzi w są- 
sąsiednich powiatach. Jak z tego widać, Czesi 
tylko dwoiy- powiatom: cieszyńskiemu i frysz- 
tackiemu tak hojnie przydzielają cukier, bo o te 
powiaty im chodzi. Ale nawet mimo to, że teraz 
dają Czesi 3 kg mąki na głowę i tydzień, to nie 
wszyscy są z tego zadowoleni, bo mają wpraw­
dzie mąkę rano, w południe i wieczór, ale innych 
wiktuałów i omasty niema.

KTO NIE ZASIADA W CZESKICH MI­
NISTERSTWACH? Czeskie pismo »Narod» 
opowiada o trzech osobnikach, zajmujących obe­
cnie wybitne miejsca w praskich ministerstwach. 
Jeden z nich oszukał rozmaite firmy przy pomo­
cy zamówień, »których nigdy nie płacił«, drugi 
był poprzednio »posiadaczem domu publicznego», 
trzeci zaś zdefraudował w jakiejś instytucyi kre­
dytowej 120.000 K. Dziennik rzeczony, skreśliw­
szy te niezaszczytne sylwetki ministeryalnych 
matadorów, doda je: »Nie wymieniamy nazwisk, 
ale tylko podajemy fakta...
T g^g^łggMW -«-ywiy «.i 1'^ 
krwawych rewoltach wojskowych, defraudacy- 
ach, kradzieżach, rabunkach, gwałtach i mor­
derstwach, o agitacyach bolszewickich, rozru­
chach komunistycznych i t. p. Właśnie 13. z. m. 
zasądzono przed sądem wojskowym w Pradze 
23-letniego Emanuela Suczka z Cieszyna na 
śmierć przez powieszenie. Za co? Dotąd niewia­
domo. Któż był jego oskarżycielem? Jakaś ta­
jemnicza osobistość, ubrana w płaszcz oficerski, 
z czapką wojskową na głowie, a tak zamasko­
wana, że tylko oc. y były odkryte. Jest to spo­
sób sądzenia ludzi, jakiego się chwytano chyba 
w najciemniejszych czasach wieków średnich. 
Dziś zdarza się taki wypaMek w Czechach, W 
państwie »klidu a porzadku«. Komedyanci!

Czeskie komedyanty udają wielkich, a postę­
pują, jak narody bez kultury, barbarzyńskie. 
Swem komedyanctwem wywołują na ustach ucz­
ciwego człowieka tylko śmiech. Kiedy Włoch 
rzekł Czechowi, że naród włoski szczęśliwy, bo 
nad nim śmieje się wiecznie wypogodzone niebo, 
Czech zaraz wtrącił: »My jeszcze szczęśliwsi, bo 
nad nami śmieje się cały świat«.

Poma rulet et mor it nr, t. zn. stary Rzym

»Czecho-Słowacya» rozpadnie się na kawałki. 
Wtedy cała wstrętna komedya się skończy.

W okupowanej przez czeskie wojska części 
Śląska Cieszyńskiego panują stosunki podobne 
do słowackich. I tu komedya z sztucznymi ognia­
mi, odgrywana przez sprytnych komedyantów.

Czesi stoją obecnie przed państwowem ban­
kructwem. Przyznaje to nawet organ czeskiego 
prezydenta ministrów »Pravo lidu», bd pisał 
przed kilku dniami: »Położenie finansowe repu­
bliki czeskiej staje się coraz gorsze, wydatków 
jest coraz więcej, a sumy na ich pokrycie są tak 
nieznaczne, że republice grozi zupełna zależność 
od państw koalicyjnych«. Prócz tego wzmaga 
się deficyt codzienny, który według zeznania mi­
nistra finansów na kongresie narodowo-demo- 
kratycznych organizacyi przemysłowych w Pil- 
znie wynosił w ostatnich dwóch miesiącach aż 17 
milionów koron. Nie dziw, że Czesi subskrybo­
wali na pożyczkę wojenną nie — jak się spodzie­
wano — 6 miliardów ,lecz zaledwie czwartą część 
tej sumy; nie dziw, że ministrowie finansów 
zmieniają się co miesiąc i że obecnie trudno Cze­
chom o wyszukanie odpowiedniego ministra 
skarbu, gdyż każdy kandydat cofa się natych­
miast, przestraszony próżnią kas państwowych i 
niezmiernie wielkimi długami; nie dziw, że pań­
stwa ententy zażądały w zamian za pożyczkę, 

/wynoszącą 300 milionów franków, zastawu wszy­
stkich kolei i kontroli nad całą produkcyą cukru.

Ale czescy komedyanci i tu nie mogą zanie­
chać puszczania rakiet i sztucznych ogni. Wiel-
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Z Cieszyna i okolicy.

ZGROMADZENIA LODOWE »ZW. ŚL. 
KATOLIKÓW« odbędą się w niedzielę, d. 9. li­
stopada o godz. 3. po południu w nowej szkole 
W Próch n ej; w niedzielę, d. 16. listopada o 
godz. %4. ix) południu w gospodzie p. Karetty 
w Ochabach.

WO^E WYDAWNICTWA. Donosimy, iż 
w przeciągu najbliższych 2 tygodni wyjdą dru­
kiem piękne »Jasełka śląskie» ks. Grima, które 
zdobyły sobie wielkie sukcesy na scenie cieszyn- 
skiej. Zapewne nasze zespoły amatorskie, odgry­
wające corocznie »Jasełka», tego roku zabiorą 
się do przedstawienia tego oryginalnego utworu 
ks. Grima na naszych scenach. Zamówienia 
Przyjmuje »Dziedzictwo«.

— »Dziedzictwo bl. /. Sarkandra» wyda z po­
czątkiem grudnia b. r. obfity w treść aktualną i 
Rogato ozdobiony pięknymi obrazkami z przeżyć 
naszego Śląska w ostatnim pamiętnym roku Ka­
lendarz na rok 1920.

ZAMKNIĘCIE CIESZYÑSKIEJ I BIEL­
SKIEJ FILII BANKU »UNION«. Rada Naro­
dowa zamknęła dnia 6. b. m. filie cieszyńską i 
Sielską banku »Union» z powodu wielkich i krzy­
czących nadużyć, jakie uprawiały od dłuższego 
Czasu z walutą czesko-słowacką, wyzyskując w 
niesłychany sposób kupców i publiczność przy na­
bywaniu stemplowanych pieniędzy. Likwidatorem 
cieszyńskiej filii zamianowany został kupiec p. 
Konczakowski, filii bielskiej zaś p. K o- 
zieł, kierownik bielskiej filii banku austro-wę- 
gierskiego.

ZMIANA KOMENDANTA WOJSK CZE­
SKICH NA ŚLĄSKU. Dotychczasowy naczel­
ny komendant wojsk czeskich na Śląsku Cie­
szyńskim gen. Philippe (następca »sławnego» 
Sznejdarka) został zamianowany komendantem 
dywizyi w Hradczynie Królewskim, komendę 
Wojsk czeskich na Śląsku objął francuski gen. 
Paris. Widocznie »bitna« armia czeska nie może 
się zdobyć na własnego komendanta tak, iż musi 
Pożyczać wodzów aże z Francyi. — Na własną 
prośbę został naczelny wódz armii czeskiej, gen. 
Pelle, przez prez. Masaryka zwolniony z swego । 
urzędu i zamianowany szefem sztabu general- 
nego.

NIEPRAWNE PODROŻENIE CHLEBA. 
Zdarzyło się, iż kilku piekarzy cieszyńskich, żą- 
dających podwyżki za wypiek chleba na własną 
rękę, podniosło cenę ch'eba z dotychczasowych 
1-20 K na 1.50 K. Miejski Urząd gospodarczy, 
Po zasiągnięciu informacyi w Kraj. Urzędzie go­
spodarczym i Rządzie krajowym zarządził i ku- 
yendą do piekarzy ogłosił, iż podwyższenie to 
Jest nieprawne, wobec czego wszyscy piekarze 
Winni zwrócić stronom pobrane nadwyżki 30 hal. 
za chleby sprzedane i w przyszłości stosować 
yię ściśle do cén, wyznaczonych przez Rząd kraj. 
1 Kraj. Urząd gospodarczy w Cieszynie i wyno- 
Szący 1.20 K za chleb, ważący 1 kg 26 dkg.
. DAREMNE USIŁOWANIA. Czesi wyda- 
JS w Mor. Ostrawie swe pismo w języku niemie- 
^kim t. zw. »Teschner Volksbote«. Pisemko to 
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Dyplomacya

Szczaje naturalnie ciągle przeciwko Polakom, a 
czeska prasa wciąż obecnie powołuje się na płody 
kgo swego tworu i głosi w świat, że Niemcy w 
Cieszyńskiem pójda do plebiscytu z nimi.

CCW O DYPLOMACYI CIESZYŃSKIEJ. 
wybuchł wielki spór o dyplomatów cieszyńskich. 
Rozchodzi się o to, czy który z nich jest coś 

'Wart, czy też powinien iść dopiero 
^Dziennik Cieszyński« w artykule:
W karykaturze cieszyńskiej» zalicza do facho­
wych dyplomatów obu Michejdów Jana i Włady- 
sława i posła Bobka, reszta, lepiej powiedzieć, 
^ała Rada Narodowa z wyjątkiem posła Bobka, 
pfuszery. Co wywołało tak surowy wyrok 

^Eziennika Cieszyńskiego».? Oto »niemeskie« 
zachowanie się Rady Narodowej wobec wniosku

Bobka, domagającego się uchwały, aby za- 
ząclać od Czechów restytucyi rozwiązanych wy- 
- ziałów gminnych w Porębie i Dąbrowie w ści- 

.e skreślonym terminie, a gdyby się to nie stało 
aby prezydyum Rady Narodowej 
Postarało się o usunięcie z 
Zastępców czeskich przy 
koalicyjnej.

leźć w położeniu bez wyjścia. Niechże n. p. komi­
sya aliancka stanie w obronie Czechów, co jest 
prawie pewne, co wówczas ma uczynić Rada Na­
rodowa ? Czy ma także postarać się o usunięcie 
komisyi? Dodać jeszcze musimy, że cala debata 
w Radzie Narodowej w tej sprawie była poufna, 
więc nie pizeznaczona do dzienników. Wobec 
zdradzenia tajemnicy nie poczuwamy się i my do 
zachowania tajemnicy.

Czy 70 SŁUŻBA SAMARYTAŃSKA? 
W niedzielę, dnia 2. b. m. przywieziono z Ja­
błonkowa do Cieszyna telegrafistkę kolei kosz.- 
bog., chorą na czarną ospę. Zwrócono się do 
cieszyńskiego Ochotniczego Towarz. Ratunko­
wego z prośbą o przewiezienie chorej do szpitala. 
Chora na tak zaraźliwą chorobę musiała czekać 
na przewiezienie w zwykłym wagonie kolejowym 
od godz. 5. mniej więcej do 9. wieczorem, nim 
Towarzystwo Ratunkowe wóz przysłało. Wóz 
wprawdzie przysłano, ale bez personalu, któryby 
chorą przeniósł z wagonu do wozu ratunkowego. 
Ponieważ chora jest telegrafistką kolejową, 
zwrócono się do personalu kolejowego, by się 
ktoś zajął jej przeniesieniem. Ale nikt się tego 
z kolejarzy podjąć nie chciał, proponując, by ją 
żołnierze polscy przenieśli. Postępowanie takie 
dziwne rzuca światło na stosunki, panujące w 
cieszyńskiem Towarzystwie Ratunkowem. Czyż 
tak się postępuje z chorymi na zaraźliwą cho­
robę ? Czyżby personal ratunkowy obawiał się 
zarażenia i dlatego sic nie zjaw ił, zwalając służbę 
tę na żołnierzy ?

UWIADOMIENIE. Według rozporządze­
nia Powiatowego Urzędu gospodarczego będzie 
mięso wszystkich gatunków za okazaniem ksią­
żki aprowizacyjnej sprzedawane, a ilość musi 
być w książce zapisana. Nad przeprowadzeniem 
owego rozporządzenia będzie się ściśle czuwać. 
Mięso, wywożone z Cieszyna, będzie bezwzglę­
dnie konfiskowane.

SPRZEDAŻ MIĘSA w własnym zarządzie 
Gminnego Urzędu gospodarczego. Od dnia dzi­
siejszego będzie się codziennie od godz. 8.—11. 
przed południem w sklepie na rogu ulicy Szmer- 
linga i Illicha dla wszystkich klas podatkowych 
i według potrzeby mięso wieprzowe po cenie 26 
koron za 1 kg i wnętrza sprzedawać.

Z GRODZISZCZA. (Czeska bezczelność.) Na 
niedzielę, d. 19. zr nu zwołali tu płatni agitatorzy 
czescy zebranie, by nakłonić naszych ludzi do 
głosowania za Czechami. Ale zebranie to się nie 
udało. Sprowadzono jako głównego mówcę daw­
niejszego zarządcę tutejszych dóbr niejakiego 
B o t u r a, który z powodu swego lenistwa w 
służbie został ze służby napędzony, a prócz tego 
jest nam znany ze swej gburowatości i ze swego 
niemoralnego życia, dla którego go tu wprost 
nienawidzono. Swój k’ swemu, więc I Bo tur po­
szedł do Czechow, którzy, jak sam powiada, na- 
jęli go za dobrze płatnego agitatora. Że tego ro­
dzaju człowiek chce nas pozyskać dla Czechów, 
to już nic innego, tylko bezdenna bezczelność. 
Na tem zebraniu miotał oszczerstwami na wszy­
stko, co polskie, inny tęgi naganiacz czeski, na­
zwiskiem Macura, który był poprzednio w pol- 
skiem wojsku, prowiantowym podoficerem. U- 
miał on z powierzonymi prowiantami tak zręcz­
nie się obchodzić, że prowiantura wojskowa 
świeciła pustkami, gdyż wszelkie prowianty zni­
kały w domu podoficera prowiantowego. Od cza­
su, kiedy zapasy, nagromadzone przez złodzieja 
w jego domu, musiały wrócić do wojskowości, 
zaprzysiągł Macura zemstę. Od Polaków, miłu­
jących sprawiedliwość, rzetelność i uczciwość, dał 
rychło drapaka i rzucił się w objęcie Czechów, 
którzy właśnie takich ludzi najbardziej potrzebu­
ją, co z osobistych względów na »złą gospodarkę 
polską» wygadują. Na złodzieju czapka gore! 
Ponieważ jeden z tutejszych obywateli patrzył 
mu bardzo dokładnie na palce, które czynne były 
przy szafowaniu zapasami nowo założonej spółki 
spożywczej, kazał go Macura Czechom uwięzić. 
Niewinnie uwięziony został po trzech dniach wy­
puszczony, ale za tę krzywdę już dziś przyobie­
cujemy Macurze należytą odpłatę. Tak samo je- 
go pomocnikowi krawcowi Kotajnemu, o. 
którym tyle w teiny, że jest ojcem polskiego żan­
darma ! — Że w gminie naszej zapanowały tak 
smutne stosunki, że tu ludzie najgorszego ga­
tunku w tak bezczelny sposób mogą przeciw nam 
występować, temu wszystkiemu winien jest w 
znacznej mierze wójt nńsz Kukucz. Trzeba 
go znać! Był na ewangelicko-husyckiem nabo­
żeństwie w Toszonowicach, ale by nam zamydlić

natychmiast 
Cieszyna
komisyi 

t ] v j ■ - j. Za wnioskiem tym głosował 
y ku sam wnioskodawca, około 20 członków Ra- 
Y wszystkich stronnictw było innego zdania, 
Mianowicie, że Rada nie może prowadzić politv- 

^’ wewnętrznej na własną rękę, że musi ją pro- 
1 ‘ w duchu ministerstwa dla spraw zewnę- 

Z1 1 w Warszawie, inaczej mogłaby się zna-

oczy, opuścił zebranie husyckie przed zakończe­
niem, udał się prędko do swej gminy, tu wstąpił 
do tej i owej chałupy, by go widzieli, przybył 
wyjątkowo nawet wieczorem na zabawę taneczną, 
choć go dotychczas nigdy w gospodzie nie zau­
ważono. Ale zapytajcie go, czy był w Toszono- 
wicach, to uroczyście będzie przysięgał, że go 
tam nie było, przewracając oczyma będzie narze­
kał, jak to ludzie złośliwi niewinnie go prześladu­
ją, choć on o nic innego nie dba, jak o spokój i zgo­
dę w gminie. Obecnie należy on do najtęższych 
agitatorów plebiscytowych czeskch, ale znów u- 
mie przy tej swej judaszowskiej robocie niewin­
nego udawać, bo ukrywa swe zdradzieckie za- 
miary pod płaszczykiem spraw aprowizacyjnych. 
Kiedy trzeba było przez kilka lat wojny narażać 
się przy rekwirowaniu zboża, ziemniaków i t. d. 
na wielkie nieprzyjemności, ślęczeć nad oblicza­
niem wszystkiego całemi nocami, a we dnie znów 
chodzić od chałupy do chałupy a naprzykrzać się 
ludziom, to mu taka praca śmierdziała, to umiał 
zwalić nawał pracy na nauczycieli, ale ki^dy trze- 
ba mu, prawdopodobnie za sutą zapłatę, agitować 
za Czechami, to naraz obudziła się w nim taka 
chęć do pracy aprowizacyjnej, że ją wydarł na­
uczycielom. A jak się im odwdzięczył za to, że 
za niego pracowali? Obecnie wygaduje pełną gę- 
bą, że nauka w szkole jest zaniedbana, choć na 
sprawach szkolnych zna się tak, jak świnia na 
pietruszce. Teraz ludziom, cytowanym do gmin­
nej kancelaryi w sprawach aprowizacyjnych, o- 
powiada, jakich korzyści i dobrodziejstw można 
się od Czechów spodziewać, a jakiem nieszczę­
ściem byłoby należenie do Polski. Ustawicznie 
drwi ze stosunków polskich, kpi z urzędów pol­
skich a wychwala czeski dobrobyt, czeskie po­
rządki i urzędy, twierdząc, że przynależność do 
Czech będzie dla nas istnem zbawieniem. Będzie­
my bacznie śledzili dalsze postępowanie tych o- 
błudnych i łapczywych grosza czeskiego agita­
torów a zwłaszcza herszta ich, wójta naszego Ku- 
kucza, a po Lem my przemówimy i odpowiednie 
środki przeciw tej zarazie czeskiej w naszej gmi­
nie się szerzącej zastosujemy.

Z JABŁONKOWA. Od dłuższego czasu w 
żadnej z naszych gazet nie pojawiła się żadna ko- 
respondeneya z tutejszego miasta. Przypuszczac- 
by należało, że panują tutaj ogólnie idealne sto­
sunki, iż nic nie nadaje się do publicznej kr) tyki. 
Niestety tak nie jest. Dowodem tego ostatnie po­
siedzenie Wydziału gminnego. Na mocy rozpo­
rządzenia Krajowej Komisyi Szkolnej została 
wreszcie tutejsza szkoła w myśl żądań całej lud­
ności polską. Nie podobało się to jednak pewnym 
osobnikom, mianowicie p. Jeschowi i p. Alojze­
mu Kuchejdzie. W ich mniemaniu to coś strasz­
nego. Rozpoczęli więc zbierać po mieście podpi­
sy za szkołą utrakwistyczną. Ponieważ jednak by­
li przekonani, że mówiąc ludziom prawdę, nie 
uzyskaliby ani 10 podpisów, zaczęli posługiwać się 
ohydnemi kłamstwami, byle tylko wyłudzić pod­
pis. Jako charakterystyczne, można podać na­
stępujące ich wykręty: Dzieci całkiem języka 
niemieckiego uczyć się nie będą, co przecież zu- 
pełn, jest niezgodne z prawdą, albo też gdzie­
indziej: podpiszcie, bo to podpisy na to, żeby 
Śląsk został dla Ślązaków, albo wreszcie: pod­
piszcie, bo i tak 60 procent ludności głosować bę­
dzie za Czechami. W ten sposób zebrali parę pod­
pisów, w pierwszej linii od naszych kochanych 
obrzezanych, a potem od kilku nieuświadomio­
nych. Dziwna rzecz, że łakomili się na podpisy 
tylko takich przeważnie, którzy żadnych dzieci 
nie posyłają do szkoły. Kiedy ten protest przed­
łożono Wydziałowi gminnemu, tenże stwierdza­
jąc, że przecież języka niemieckiego nadal uczyć 
będą, załatwił tę sprawę ugodowo. Niestety pod­
czas obrad okazało -ię, że jeden z najpoważniej­
szych obywateli jest na tyle w ciemię bity, że nie 
wie, jaka władza obecnie sprawuje rządy na Ślą­
sku. Albo tak głupi, albo ciągle chciałby na dwóch 
krzesłach siedzieć. Ale to obecnie i niewygodnie 
i głupio. Zaś pp. Jeschów i p. Alojzego Kuchejdę 
możemy pocieszyc", że my umiemy ze wszystkie­
go naukę wyciągnąć. Jeszcze chyba znajdziemy 
w samym Jabłonkowie tęgie taczki i z paradą mo­
żemy ich wywieźć w stronę ukochanej przez nich 
Czecho-Słowaczyzny. Ale teraz jeszcze coś, ale 
całkiem z innej beczki. Stosunki w naszym ko­
ściele wprost nieznośne. Od początku wojny nie­
ma kontraktowego organisty, oraz kościelnego. 
Jak wobec tego wygląda porządek w kościele, ła­
two sobie mogą czytelnicy wyobrazić. A o cmen­
tarzu, to szkoda wspominać. Ale o tem, o ile się 
to nie poprawi, w najbliższym czasie, obszernie 
kiedyś później.
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Z DOLNEGO MIĘDZYRZECZA. (Założe­
nie Spółki spożywczej.) W niedzielę, d. 2. b. m. 
po południu założono w tutejszej gminie po wy­
słuchaniu referatu o korzyściach, zadaniach i u - 
rządzeniu takich spółek p. inspektora Biłki z 
Rychwałdu Spółkę spożywczą z ograniczoną po- 
ręką. Do tejże spółki zgłosiło się zaraz około 50 
członków. Wybór Dyrekcyi i Rady Nadzorczej i 
przyjęcie statutów nastąpi w przyszłą niedzielę, 
dnia 9. b. m. — Nowej Spółce »Szczęść Boże!«

ZE SKRZECZONIA. (Katastrofa na kolei 
elektrycznej.) W środę, d. 5. b. m. o godz. 6. ra­
no wykoleił się w pobliżu kościoła pociąg kolei 
elektrycznej Bogumin-Karwina, przept łniony ro­
botnikami przeważnie, którzy byli w drodze do 
kopalni. Motor przebił mur domu, znajdującego 
się niedaleko toru, wagony wywróciły się i roz- 
tłukły na drzazgi. Z pod gruzów wydobyto 3 
zwłoki zabitych i przeszło 90 ciężko i lżej ran­
nych. Straszne nieszczęście stało się na obszarze 
polskim.

Do kasy Katolickiej Rodziny Sierocej wpłacili: Z 
Czechowic: p. Jan i Helena Czorny 4 K, p. Weroni­
ka Ciżbok 2 K, p. Weronika, Rozalia, Zoiia Skrbenski 
6 K, p. Anna Danel 2 K, p. Franciszek Danel 10 K, ks. 
Jan Barabasz 20 K, Kongregacya Maryańska Panien 60 K, 
Bractwo różańcowe 20 K, składka zebrana przez p. Jana 
Zoczka na wselu p. Franc. Wobika z p. Zofią Szendzie- 
lorz 44 K 30 h, składka zebrana na weselu p. Trombika 
w Krasnej 47 K 50 h; składka zebrana na zgromadzeniu 
»Związku śl. katolików* w Dol. Lesznej 123 K, w Grojcu 
127 K, w Bobrku 138 K 50 h; p. Jan Zajonc, przeł. gminy 
w Ogrodzonej 12 K 50 hal. — Wszystkim ofiarodawcom 
dziękujemy serdecznie, załączając prośbę o dalszą pa­
mięć. —( Wydział.

Rozmaitości.

Konsekracja nuncynsza papieskiego. Dnia 28. z. m. 
odbyła się w katedrze warszawskiej z wielką okazało- 
Scią uroczystość konsekracyi nuncyusza ks, Schillera 
Ratiego na tytularnego arcybiskupa Lepantu. Jak dono- 
•zą pisma warszawskie, obecny był Naczelnik państwa 
Piłsudski, prezydent ministrów Paderewski, marszałek 
Trąmpczyński, niemal wszyscy ministrowie, ks. prymas 
Dalbor z Poznania, ks. biskup Sapieha z Krakowa, wszy- 
acy biskupi z Królestwa i całe ciało dyplomatyczne, więc 
ambasadorowie: francuski Pralon, rumuński Florescu, 
włoski Tomassini, angielski Rumboldt, charges d affaires: 
hiszpański Contreras, szwedzki Danielson, delegat rzą­
du czeskiego Radirnsky; szefowie misyi zagranicznych: 
francuskiej gen. Henrys, angielskiej gen. Corton de 
Wiart, włoskiej gen. Franchini i japońskiej, czterech 
przedstawicieli angielskiej marynarki, wszyscy w wiel­
kich mundurach galowych. Na chórach nad stallami za­
jęły miejsca małżonki ambasadorów i posłów z p. Pade- 
rewską, małżonką prezesa ministrów. Aktu konsekracyi 
dokonał ks. arcybiskup Kakowski. Na chórze śpiewał 
chór alumnów seminaryum warszawskiego. Po skończo­
nych ceremoniach konsekracyjnych nowo konsekrowany 
arcybiskup udzielił błogosławieństwa, poczem asysta od­
prowadziła ks. arcybiskupa, Naczelnika państwa i ks. 
nuncyusza do wrót świątyni, zapełnionej po brzegi wier- 
nymi, przedstawicielami Towarzystw ze sztandarami, 
świata literackiego, artystycznego i prasy. Po południu 
e godz. 3. składało w pałacu arcybiskupim hołd ducho­
wieństwo, w imieniu którego przemówił dziekan war- 
ezawski, ks. kan. Puchalski, zaznaczając radość i życze­
nie »ad multos annos«, poczem wzniósł okrzyk: »niech 
tyje!*, który obecni powtórzyli trzykrotnie. J. E. ks. 
nuncyusz Ratti odpowiedział zd wzruszeniem, iż cieszy 
się, że ta łaska spotkała go w Polsce, której zawdzię­
cza poniekąd tę radość duchową i podziękował ducho­
wieństwu, poczem przemówienia zakończył ks. Arcypa- 
aterz J. E. ks. nuncyusz rozmawiał łaskawie ze wszystki­
mi. Widać było, że węzeł serdeczny pomiędzy ducho­
wieństwem polskiem a przedstawicielem Ojca św. za­
cieśnia się coraz bardziej ku obopólnemu serdecznemu 
zadowoleniu. ,

Zmiana nazwiska. Onegdaj uchwalił Sejm, że ze­
zwolenie na zmianę nazwiska wydawać będzie tylko mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych za opłatą 3000 marek, 
względnie 4500 koron, z tem, że ludzi ubogich móże mi- 
nister częściowo lub zupełnie od tej opłaty uwolnić. W 
podaniach 6 zmianę nazwiska należy wyłuszczyć powo­
dy zmiany,»przyczem zastrzeżono, że brzmienie nazwi­
ska niepolskie nie jest dostatecznym powodem do jego 
zmiany.

Straty Anglii w okrętach. Parlament angielski za­
komunikował urzędownie, że Wielka Brytania straciła 
podczas wojny 7,638.520 tonażu, czyli cztery razy więcej, 
niż inne sprzymierzone państwa razem.

Inteligentna pani 

udziela praktycznej nauki 
haftowania, szycia i naprawy

bielizny

Wiadomość: ul. Szmerlinga 6, I. p.

Dr. Henryk Kłuszyński 

przeniósł ordynacyę i zakład lekarsko-dentysty- 
czny z Bogumina 

do Cieszyna ul. Ciężarowa 8 tel.85

(obok szpitala Braci Miłosierdzia).
Godziny przyjęć: od %9.—12. i od 2.—5. po poł.

W niedziele i święta zakład zamknięty. 
Wyjmowanie zębów bez bólu; korony i mostki 
złote; sztuczne podniebienia z kauczuku angiel- | 
skiego; plomby cementowe, porcelanowe i złote.

Kilko czeMików stolarskich

na dobrą i stałą pracę, za dobrem wynagrodze­
niem przyjmie zaraz maszynowa fabryka mebli 

KN1RLING & SKRZYPEK, 
tow. z ogr. por. 

w Cieszynie, ul. Hoheneggera 1 9.

Koncesyonowany instalator 

przewodów światła elektrycznego i gazowego, 
oraz wodociągu wykonuje wszelkie instalacye i 
naprawy. Przyjmie również UCZNIA do nauki. 
Zgłoszenia przyjmuje Maksymilian Fiksek, in­
stalator we Frysztacie, Droga Bogumińska (dom 

p. Leona Kotrubczyka).

Poszukuję technika

obeznanego praktycznie z działem maszynowym, 
jako też wszechstronnem prowadzeniem fabryki, 
przedewszystkiem z dziedziny młynarskiej i wy­
tworów rolnych, jak n. p. wyrobu surogatu kawy 
i wyrobów ziemniaczanych. Również przyj mę 
dwóch ślusarzy maszynowych 

z dłuższą praktyką i znaczniejszym stopniem in- 
teligencyi. Pomieszkanie i część aprowizacyi 

przyjmuję na siebie.
PAPRYKA KAWY I MŁYN W SŁOTWINIE

Galicya.

Andrzej Wałach

'fabryczny skład sukien, towarów modnych 
i podszewkowych, 

ul. Zamkowa 4. CIESZYN, ul. Zamkowa 4. 
poleca si< Szanownej Publiczności.

©©©©©©©(á©©©©©©©©©© 
Deki na konie lub przykrycie, doskonałą skórą 

obite drewniaki, materye na ubrania, jak: 
cajgi, sztofy, kamgarny, zefiry, szyfony, 

chustki jedwabne, kapelusze, przy- 
bory krawieckie, maszyny do 

szycia i świece kościelne 
nadeszły 

i są do nabycia po cenach umiarkowanych w 
domu towarowym

FRANCISZKA KUBECZKI W SKOCZOWIE, 
MAŁY RYNEK.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Ucznia szewskiego

poszukuje
JAN MICHALIK W STRUMIENIU.

Maszyny rolnicze 

lak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t p., jako teł wirówką 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychłe poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN,

Saska Kępe L 25, IL piętro.

KALENDARZE

na rok 1920,

Książki z wszystkich gałęzi wiedzy 

do nabycia w księgarni
Edwarda Feitzingera w Cieszynie,

Wyższa Brama.

Bank Cieszyński HM

W CIESZYNIE, 
atewerx. rarejeetr, * nieoir. poręką 

w domu »Dziedzictwa* na Starym Targu ar. ti> 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela patyczek na hipoteką i wekele na undarko wam 
precent i przyjmuje

8 WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ
1 płaci od mich

Godziny urzędowe: 
od 9 de 12 przed południem, 
od 1/23. do 4 po południu.

TOWARZYSTWO OSZCZĘDN. I ZALICZEK
= W CIESZYNIE = 

itowanfułiił zarejeetr. z nieograniczoną porąką 
w »Dome Narodowyni* w Rynku na I. plątrz* 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie^ Br 
tuminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowet 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

de oprocentowanie i płaci od nich

roeznio od dnia następnego po wpłaeio at do dnia pt 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd same za wkłade- 
jęcych opłać podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza» 
Pożyczki deje Towarzystwo ua umiarkowany r^^ 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt 
w podkład faktur i otwartych rachunków kełątkowycfc 

wydaje skarbonki domewe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem i^ąt 1 nie 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem 1 od godz. fr 
do 4. po południu. - W füll w Dąbrowie urzędują w W* 
niedziałki, środy i piątki od godz. 4. po południu. — W ^ 
IU Sucha Górna we wtorki ł eoboty od •. rano dol 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki ł erwart 

od 9. rano do 2. pe południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności 1 zaliczek w Cieszyale, 
stowarzyszenia zarejeetr. z nieogt. poręką.

Ł DomegalekŁ A. Teper. ■- PilasiewlM

■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Kino „Ornak“ C eszyn

Od 7. do 10. listopada 1919:

Wzmagające się dusze 

dramat w 4 częściach.
Marya w górach

Arcywesoła komedya w 3 częściach.

^■■■■■■■■■BBMM®®

zwiedzania.

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

Jak corocznie, tak i tego roku otwiera firma Ryszard Krisch 

i Synowie, Cieszyn, Rynek górny 13 z dniem 9. listopada b. r.

wystawę towarów zabawkowych 

we wszystkich oknach wystawowych i zaprasza Szan. Publiczność do

.Wydawca: Ka. Józef Londzin.
Odpowiedzialny redaktor: Jan Polak-
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pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cenn * przesyłką pocztową:
Całorocznie.................24 K
Półrocznie.....................12»
kwartalnie -......................6 »

Bez przesyłki pocztowej« 
całorocznie.................... 20 K
Półrocznie  .....................10»
kwartalnie..................... 5 »

Numer pojedynczy 30 hal. -« XT Numer pojedynczy 30 hal.

Numera ptieiysoztau u składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, ageneya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. - W Bo6uminie 

(dworzec): Otte Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Sante, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać iranke de 

I Redakcyi i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszycie.

R#exnik 72. W Cieszynie, wtorek, II. listopada 1919.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kllkn- 
razoweaa umieszczeniu znacznie 

taniej.

Kr. 92

Q% .... ^- ::'""'<-'- ,. . 
Kramarz pod kluczem austryackim 

ks. Hlinka pod kluczem czeskim.

Skarżył się niedawno jeden członek czeskie­
go Zgromadzenia »nnanuwańców» w Pradze, iż 
Wrogowie republiki czeskiej widzą w niej ciągle 
jakieś podobieństwo do nieboszczki c. k. Austryi. 
Wprawdzie się nie zarumienił, kiedy po austrya- 
cku twierdził, że tylko wrogowie u nich widzą 
coś austryackiego, boć to przecież Czech mówił, 
a jemu wolno nawet kłamać, zwłaszcza gdy oj­
czyzna »czecho-słowacka« w niebezpieczeństwie. 
On sam niby tego nie widzi. Oto dawni pionie­
rzy dawnego szpiclowskiego systemu austryac­
kiego, pogrzebawszy jedną już ofiarę s' /ej ro­
boty, nie pożegnali się ze swoim zawodem, nie 
wiadomo, czy z przyzwyczajenia, czy też dla 
swoich ideałów, aż wywołali reakcyę ze strony 
rzemieślników od warsztatu uczciwej pracy. Nu­
że więc macherzy, czy kleberzy wielkiego pań­
stwa ratować z austriackich rozbitków aüstryac- 
kim klejem sklejoną i na bystre fale morza spu­
szczoną nawę czesko-słowacką. Nuże wołać i 
twierdzić i pocieszać naiwnych, że to już nie fla­
ga austryacka, bo wprawdzie tasama, lecz po 
cżesku namalowana, więc celu swego dopiąć mu- 
si.Dopięła celu i austryacka, dlaczegóżby i czeska 
nawa nie dopięła.

Ciekawą rze tą byłoby się dowiedzieć, jak 
Kramarz sam w głębi duszy zapatruje się na 
ten brak analogii, o którym mówiono na owem 
zgromadzeniu »mianowańców« w Pradze. Czy 
też jego i jego przyjaciół w tem ich zapatrywa­
niu nie* utrwala fakt, że my wszyscy teraz żyje- 
niy w nowej erze, w erze wolność narodow, a

Lew i orzeł.

W jamie żył sobie bezpiecznie i wygodnie lew. 
Zwierzęta, jako lojalni poddani króla, zgotowa­
ły mu przyjemne posłanie, zaspokajały według 
sił i możności żarłoczność swego królewskiego 
'pana wyszukanemi potrawami, gasiły królew­
skie pragnienie napojem, zgotowanym przez zrę­
cznych kucharzy z chmielu i jęczmienia. Lew, u- 
Żywając wywczasów, kazał sobie od czasu do 
czasu zagrać, ryczał i tańczył i przez to stal się 
coraz zuchwalszym i wybredniejszym.

Wkrótce jednakże wydawała mu się 
jama za ciasna, począł więc pełnym pyskiem gło­
sić, że rozszerzenie jamy stało się rzeczą konie­
czną celem wygodniejszego rozpierania swego 
Wytuczonego cielska i łatwiejszego dogadzania 
sprośnym jego chuciom. Należałoby zatem zdo­
być sąsiedni kraj i tak mu od dawien dawna 
Przynależny, bo wiele tam gęstego lasu, bujnych 
łąk i rozległych stawów i rybników z obfitym dla 
zwierząt żerem a przedewszystkiem dużo tam 
węgla, którym można dobrze ogrzać lwią jamę i 
groźne jaskinie zwierząt. Z jaką radością przy­
jęły tę wiadomość drapieżniki łupu chciwe, mo­
żna sobie pomyśleć.

Niedźwiedź, nadworny basista, przyrzekł 
zmienić rolę kapelmistrza na rolę junaka i cią­
gnąć działa i kulomioty, krwiożerczy wilk obie- 
cał dogryzać rannych, jeż brusił zęby i pazury. 

więc i w czasach, kiedy i w czeskiej republice na 
najwyższem miejscu figuruje hasło wolności na­
rodów, gdy tymczasem Austrya właśnie dlatego 
zginęła, że tej wolności narodow nie uznawała, 
albo ją uznała za późno! Różnica wielka, a ja­
kież podobieństwo!

My wszyscy dzisiaj, kiedy każdy naród ma 
prawo samostanowienia o sobie, kiedy pierwszy 
rok naszej wolności mija, kiedy widzimy, jak te 
dzieci jednej wielkiej rodziny polskiej po tak 
długiem rozbiciu cieszą się u swojej matki z te- 
gQ ciepła rodzinnego i jak ze łzami radości ca­
łują one zbolałe jeszcze ręce i nogi niedawno je­
szcze kajdanami okutej matki, chcielibyśmy, by 
wszyscy z nami tak się cieszyli, chcielibyśmy, by 
wszystkim tak dobrze było, jak nam wolnym!

Dlatego też litości nawet nie znamy dla tej 
Austryi, która nie chciala znać wolności narodów, 
która człowieka, dążącego do wolności, na śmierć 
skazała.

Lecz co się stało ? Austrya skazała Kramarza 
na śmierć, lecz Austrya skonała a Kramarz żyje! 
C. k. Austrya już rok spoczywa w grobie, a na 
jej gruzach ma wyróść drzewo wolności, lecz oto 
c. k. Austrya żyje w Kramarzach wolnych dalej, 
a dawny, kochający wolność narodów, Kramarz, 
skonał w gruzach starej c. k. Austryi. 1 mamy 
starą gnębicielkę w modnej szacie z dawnymi 
jej wrogami. Mamy Kramarzową Austryę. któ­
ra nie zna wolności Słowaków, a wrogiem repu­
bliki, to także osoba, kochająca wolność narodu, 
jak ongiś Kramarz, uwięziony za to i na śmierć 
skazany, to kochający Słowaczyznę ks. Hlinka.

Ks. Hlinka kocha jak każdy człowiek swoją 
ojczyznę nadewszystko, a ponieważ dla niego tą 
ojczyzną jest Słowaczyzna, dlatego też z całego 

by kłuć nimi jak ostrymi bagnetami, chytry lis 
postanowił tropić każdy ruch wroga, jadowita 
żmija zaś przedsięwzięła szerzyć o wrogach naj­
gorsze oszczerstwa i kłamstwa. Ale te wszystkie 
przygotowania trzymano w najgłębszej tajemni­
cy, by znienacka zaskoczyć wroga.

Lecz stary biały orzeł, wódz ptasząt, gnież­
dżących się na wschód od jaskini lwa, przeczu­
wał wszystko. Szybując po górnych przestwo­
rzach, dostrzegł swem bystrem okiem gromadę 
zwierząt, obozujących około lwiej jamy w peł­
nym rynsztunku wojennym. Przeto kazał bę­
bniącym dzięciołom zaalarmować ptactwo, do 
którego w te odezwał się słowa: »Wychodzą 
drapieżnicy ze swych kryjówek, by zabrać na­
sze góry i lasy, pościnać drzewa, na których się 
gnieździmy i wyśpiewujemy na chwałę Bożą, 
wypędzić nas z tych pól i łąk, na których żyw­
ność naszą znajdujemy. Do broni wszyscy, jeżeli 
wam miła jest ziemia ojczysta!«

W momencie się ptactwo uszykowało a z za­
ostrzonymi dziobami i szponami rzuciło się na 
daleko liczniejszego i lepiej uzbrojonego wroga 
z takim impetem, że ten w upokorzeniu błagać 
musiał o przerwę walki.

Drapieżniki wprawdzie cofnęły się, ale nie 
zaniechały powziętego zamiaru; do osiągnięcia 
jego atoli używały odtąd nowych środków, t. j. 
fałszu i podstępu.

Lew, skoro się trochę wylizał z ran, na no­
wo urządzał muzyki i tańce, ^o się spodziewał, 

serca życzyłby jej tej wolności, jaką obecnie zwia­
stują wszystkim narodom. Nie dała im tej wol­
ności republika tegosamego Kramarza, który to 
zdaje się zapomniał, że sam pragnął kiedyś wol­
ności, więc ks. I i linka postanowił skakać spra­
wiedliwości za granicą. Za to ks. Hlinkę Czesi 
zamknęli; tu już stanowczo nie można powie­
dzieć: Czecho-słowacy go zamknęli!

Żyje więc jeszcze ów szermierz wolności, za 
którą prawie że życie położył, chociaż to było w 
Austryi, czy żyje jeszcze człowiek ów, który do­
magał się wolności dla narodów ? Nie, Kramarza, 
szanującego wolność narodów już nie widzimy, a 
natomiast słyszymy o Kramarzach, którzy po 
staroaustryacku ks. Hlinkę, człowieka, dążącego 
do wolności, zamykają i przed osobny sąd sta­
wiają.

Nie nauczyli się, albo raczej nauczyli się 
dobrze! Austrya do Kramarza jak Czecho-Sło- 
wacya, czy czeska republika do ks. Hlinki.

Jedna tylko będzie między nimi różnica, że 
ks. Hlinka pozostanie wiernym idei wolności, a 
Kramarz już ja podeptał!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Mi  
Walne zebranie Polskiego Związku niewiast katolickich

. w Cieszynie.

Dnia 26. października b. r. odbyło się w sali 
»Dziedzictwa« w Cieszynie pierwsze po wojnie 
Walne zebranie Polskiego Związku Niewiast ka­
tolickich. Mimo niezwykle trudnych warunków 
obecnych, spowodowanych pilną pracą w polu, 
linią demarkacyjną i czasami przedplebiscyto- 
wymi wypełniła się duża sala »Dziedzictwa« po 
brzegi delegatkami z całego Śląska.

że zagłuszy narzekania z powodu poniesionej 
klęski w własnym obozie i że pozyska też nie­
jedną naiwną lub głupią ptaszynę. Ale się za­
wiódł. Lekkomyślne drapieżniki zapomniały 
wprawdzie prędko o klęsce, ale ptaszki były o- 
strożne. Tylko stare sowy, latające po nocach, 
głupie dudki, miłujące śmierdzący żer, jako też 
zmateryalizowane kukułki przybliżały się do dra­
pieżników, z nimi się bratały... Wyniyślł tedy 
lew inny sposób.

Umieścił u wejścia jamy połacie słoniny, 
głowy cukru, wory mąki i t. p. smakołyki i cze­
kał nu wynik tego manewru. Wiedział, że na po­
lach, zniszczonych wojną, ptaszki nie mogły zna­
leźć dostatecznego pokarmu, że z tej przyczyny 
cierpią miejscami niedostatek. Już się zdawało, 
że ptaszki przylecą do jamy i tu prosić będą o 
żywność. Ale wielkie niebezpieczeństwo spo­
strzegł zawczasu orzeł. Wskazał ptaszkom na 
świecie jeszcze ślady krwi bratniej, przelanej w 
czasie brutalnego najazdu wrogów, zwrócił u- 
wagę ptasząt na to, że liczne ślady prowadzą do 
jamy, natomiast żadne z jamy, z czego wynika, 
że nieszczęśliwe ofiary łatwowierności zniknęły 
w bezdennym żołądku żarłocznego lwa, stwier­
dził, jak mało licuje pobożny śpiew i miły świer­
got ptasząt z przeraźliwym rykiem i zastraszają- 
cem wyciem drapieżników. Ptaszki postanowiły 
tedy bronić ojczystej ziemi aż do ostateczności. 
Odtąd ptaszki znów się szykowały, zbroiły i przy­
gotowywały do walki o wolność.
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Zebranie zagaił w zastępstwie przewodni­
czącej Zarządu głównego, która w czasie wojny 
opuściła Cieszyn, ks. sekretarz Biłko, witając 
przybyłe delegatki i gości. Przewodniczącą ze­
brania wybrano p. Mazurową z Jabłonkowa, 
sekretarką p. Włodyźankę z Cieszyna. Prze­
wodnicząca, podziękowawszy za wybór, udzieliła 
głosu p. profesorowej Wierzbickiej, któ­
ra zdała w imieniu dawnego Zarządu sprawo­
zdanie z działalności za czas od ostatniego Wal­
nego zebrania. Związek, który pi zed wojną i na 
początku wojny był bardzo ruchliwy, wskutek 
wypadków wojennych nie mógł dalej swej bło­
gosławionej działalności rozwijać. Członkinie 
pracowały jednak gorliwie w innych instytucy- 
ach, powstałych wskutek wypadków wojennych. 
Sprawozdanie przyjęto do zatwierdzającej wia­
domości.

Następnie udzieliła przewodnicząca głosu ks. 
sekretarzowi Biłce, który w swym referacie o 
zadaniach i celach P. Z. N. K. zaznaczył prze­
dewszystkiem, że Związek musi zjednoczyć wszy­
stkie polskie niewiasty katolickie na Śląsku i jako 
stowarzyszenie kulturalno-oświatowe dać im 
sposobność do zdobycia prawdziwej oświaty i do 
działalności dobroczynnej. Referat ten podamy 
na innem miejscu.

W dyskusyi zabierały głos obecne niewiasty, 
szczególnie trafne uwagi wypowiedziały pp. Ma­
zurowa i Sojkowa. P Mazurowa wskazała na to, 
że niewiasta śląska umiała znosić ciężar lat wo­
jennych, umiała się borykać z niezliczonemi tru­
dnościami i spełniła ten swój obowiązek znako­
micie. To też i dziś niewiasta śląska znajdzie ty­
le siły, by zwalczyć niebezpieczeństwa i przeszko­
dy czasów powojennych, ona w pierwszym rzę­
dzie będzie budowniczym Polski, wewnętrznie 
silnej i wielkiej. Ona jest powołaną strażniczką 
wiary i moralności. Dano jej prawa obywatel­
skie. Musi ich umieć używać. Potrzeba jej o- 
światy. Tę oświatę szerzy P. Z. N. K. W nim 
się wszystkie niewiasty katolickie muszą zjedno­
czyć, — bo tylko w jedności siła. P. Sojkowa 
podkreśliła w swem przemówieniu, często prze- 
rywanem oklaskami, jeszcze raz obowiązki ko­
biety śląskiej w przyszłości i wzywała obecne, 
by się stały apostołkami Związku. Niech się roz­
szerza i rozwija! Niech nie będzie ani jednej 
kobiety katolickiej, któraby doń nie należała. 
Dziś wszyscy się organizują. Kobieta nie śmie 
pozostać w tyle za nnymi. Musi wyjść z kuchni 
i zajmować się sprawami bieżącemi, musi umieć 
bronić swych praw, jednem ęłowem: musi nale­
żeć do P. Z. N. K. 1

Wybór członkiń do Zarząuu głównego, któiy 
potem przeprowadzono, dał wynik następujący: 
Przewodniczącą wybrano p. M ażurową z Ja-

Ale przyleciały koguty z Francyi, indyki z 
Ameryki i inne cudzoziemskie ptactwo, by za- 
pobiedz dalszemu przelewowi krwi i rozdzieliło 
walczących, ciągnąc między nimi pas nietykalnej 
ziemi. Widząc zaś z jednej strony stada żarło­
cznych, krwi chciwych drapieżników, a z drugiej 
gromady walecznych ptasząt, gotowych do obro­
ny swego dotychczasowego po ojcach prawnie 
odziedziczonego mienia aż do ostatniego tchu, 
nakazali wszystkim żyjątkom, by głosowaniem 
same rozstrzygały o swej przynależności.

Odtąd rozlegał się po stronie lwa wzmożony 
ryk i wycie, po stronie orła silniejszy śpiew i 
świergot. Zrazu wiele było ptaszków lekkomyśl­
nych, co przy zbieraniu okruchów, rzuconych 
umyślnie przed jamę lwa, wychwalały lwią wiel­
koduszność i mił osierdzie. Ale kiedy widziały, 
jak lew tu i ówdzie łapę wystawiał, pazury wy­
ciągał, zębami zgrzytał, ślepiami złowrogo obra­
cał, ogarnął ich w ostatniej chwili taki lęk o ży­
cie, że wołały raczej mniej mieć przysmaków, 
a ratować wolność, niż się wytuczyć, a następnie 
dać się przez lwa pożreć. Dlatego przyłączyły 
się z radością do wszystkich innych ptasząt.

I lew musiał wrócić do starej jamy, lecz 
pienił się od gniewu i dyszy do dziś zemstą, po­
nieważ zaś w walce nadwyrężył swej siły, za­
brakło mu tchu, przeto ma otwartą zawsze pa- 
szczekę, najeżoną sierść, wyciągnięte pazury i 
rozstrzępiony ogon...

Orzeł natomiast wzniósł się z wiernymi pta­
szkami wysoko w górę i kazał im wyśpiewać 
hymn na chwałę Stwórcy, z którego łaski zo­
stały uwolnione od jarzma wroga. Wdzięczny 
orzeł wznosi się do dziś często w górę, pobożnern 
okiem wpatrzony w niebo... Kto się o tem chce 
przekonać, niechaj oglądnie herby lwa i orła, 
czyli godło czeskie i polskie...

błonkowa; do zarządu: pp. Farnikową, Jodłow­
ską, Nawratową, Sojkową, Wierzbicką i Włody- 
żankę. Oprócz tych pań należą do Zarządu głó­
wnego przedstawicielki wszystkich grup. Do 
Komisyi rewizyjnej wybrano: pp. Galiczową, 
Juraszkową, Sznapkową i Tomankówną.

Następnie wygłosił ks. prof. Brzuska re­
ferat o stosunku Związku do plebisćytu. Przy­
szłość naszego kraju — tak mówił prelegent — 
nie może być kobiecie śląskiej obojętną. Jej by 
się szczególnie dały odczuć tyrańskie rządy cze­
skie, które wyrzucają krzyże i naukę religii ze 
szkół, zaprowadzają rozerwalne małżeństwa. Ko­
bieta śląska, która najlepiej wie, jakim skarbem 
dla dziecka jest język macierzyński, nie pozwoli, 
by czeska szkoła i czeski urzędnik dzieciom na­
szym język ten kaleczył, z niego się naśmiewał, 
a wkońcu nim zakazywał mówić. Dlatego kobie­
ta śląska musi wziąć żywy udział w pracach 
przedplebiscytowych. Ona musi dołożyć wszel­
kich starań, skorzystać z każdej sposobności, by 
tym kilku, którzy się dali obałamucić czeskiemu 
cukrowi i mące, otworzyć oczy i wskazać prawdę, 
że powinni głosować tylko za Polską. Kilku do­
sadnymi przykładami, jak się właściwie przedsta­
wia dobrobyt w tych Czechach, które nas mamią, 
że mają wszystkiego poddostatkiem, zakończył 
referent swe wywody, nagrodzone* hucznymi 
oklaskami.

Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw 
organizacyjnych zamknęła przewodnicząca ze­
branie śpiewem »Boże coś Polskę».

Walne zebranie pokazało, że nasze niewia­
sty katolickie rozumieją hasło chwili obecnej: 
w organizacyi siła. W każdej grupie Związku 
(które są rozsiane po Śląsku), rozpocznie się nie­
wątpliwie nowe życie. A w tych wsiach, gdzie 
Związek nie istnieje, tam chyba powstanie w naj­
bliższym czasie. Są wprawdzie przy zakładaniu 
trudności, ale te dziś łatwo pokonać przy pomo­
cy Generalnego Sekretaryatu (Cieszyn, Plac Far- 
ny 2), który udziela wszelkiej pomocy stowa­
rzyszeniom oświatowym. Nasze niewiasty złą­
czą się w swej organizacyi, by wspólnie się o- 
świecać i walczyć o swe prawa pod sztandarem 
»Bóg i Ojczyzna!« W tej pracy: »Szczęść Boże."»
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Położenie wojskowe Polski jest dobre. Na­

czelnik państwa Piłsudski odbył z przedstawi­
cielami stronnictw politycznych konferencyę, na 
której omówił bieżące sprawy polityczne. Zazna­
czył, że położenie wojskowe Polski jest dobre, 
polityczne poprawia się w miarę, jak państwo 
polskie wykazuje coraz więcej siły wewnętrznej. 
Zawarcie pokoju na wschodzie byłoby z wielu 
przyczyn wskazane, ale na pytanie: z kim ma­
my ten pokój zawrzeć, trudno dać odpowiedź. 
Wobec Ukrainy i Rosyi znaczy tylko miecz. 
Czujność należy zachować wobec Niemców, któ­
rzy się znowu zaczynają interesować swymi 
»kresami wschodnimi«.

Nowy minister aprowizacyi. Zamianowany 
ministrem aprowizacyi Stanisław Śliv iński przy­
jął ten urząd pod warunkiem, że otrzyma dosta­
teczną ilość wagonów na przewóz środków żyw­
ności , że ruch pociągów osobowych będzie czę­
ściowo wstrzymany i że zarządzenia jero hędą 
ściśle wykonywane. Warunki postawione wska­
zują na to, że nowy minister znajdzie potrzebną 
energię do przeprowadzenia ustawy sejmowej o 
aprowizacyi.

Wniosek nagły w sprawie śląskiej wnieśh po­
słowie śląscy na jednem z ostatnich posiedzeń 
Sejmu. Przedstawiwszy barbarzyństwa i gwał­
ty czeskie za linią demarkacyjną, domagaj a się 
wysłania protestu do rządu czeskiego i do po­
parcia tego protestu odpowiedniemi zarządzenia­
mi.

Komisya plebiscytowa dla Śląska Cieszyń­
skiego ma przyjechać do Cieszyna dnia 12. b. m. 
W skład jej będą wchodzić: M. Wilton (Anglia), 
de Manneville (Francya) i markiz Luigi Barsa- 
relli (Włochy). Ameryka nie zamianowała' do­
tychczas swego delegata. Śląsk obsadzą na czas 
plebiscytu wojska amerykańskie.

CZECHY.
Bunty w wojsku powtarzają się w Czechach 

coraz częściej. Ostatnio zbuntowały się pułki 66., 
71. i 72., które się składały przeważnie ze Słowa­
ków. Bunty zostały wywołane bezpośrednio are­
sztowaniem ks. Hlinki i gwałtami czeskimi na 
Słowaczyźnie. .

ROSYA.
■ Wojska antybolszewickie Judenicza (zdoby­

wał Petersburg) i Denikina zostały pobite. Bol­
szewicy wzięli górę i mają w swych rękach wła­
dzę niepodzielnie.

NA WĘGRZECH 
wytężają żydzi, socyaliści i liberałowie wszyst­
kie siły, by obalić gabinet obecny Friedricha, za 
którym sto i cały naród. Powołują się on i na 
wolę ententy, która pono nie chce uznać Friedri­
cha. Lud węgierski dobrze to rozważy, czy pójść 
po raz wtóry w objęcia żyd wsko-socyalistycz- 
no-bolszewickie.
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■A

Z kraju „klidu a porad ku“.

W 6 TYGODNIACH — PÓŁTORA MILI­
ONA ZAROBKU. Po aferze cukrowej w Cze­
chach przychodzi afera mięsna. Oto pan Wacław 
Jirasek, rzeźnik i zastępca prezwodniczącego ko­
misyi dla handlu bydłem i mięsem zarobił w cią­
gu 6 tygodni na bydle, sprowadzonem z Jugosła­
wii półtora miliona koron! I dziwią się jeszcze w 
Ostrawie czy Boguminie, że mięsa bardzo mało u 
nich, a jeżeli jest, to 1 kg kosztuje do 60 KI

JNKWIZYCYJNE PROCESY CZESKIE. 
»Pravo lidu» przynosi nowe szczegóły w sprawie 
opisywanego przed kilkoma tygodniami wojenne­
go procesu przeciwko Cieszyniakowi S uczko- 
w i, skazanemu na śmierć przez powieszenie. Pro­
ces ten wzbudził grozę w całym cywilizowanym 
świecie z powodu wprowadzenia zamaskowanego 
głównego św i Suka, a informacye najnowsze przy­
noszą jeszcze potworniejsze szczegóły. Świadek 
ów, konfident wojskowy, zamaskował się na roz­
kaz komendy ko, pus Jej cieszyńskiej (!), lecz i to 
jeszcze me wystarczyło Naczelnemu Dowództwu 
czeskiemu, gdyż kom ident ów stawał pod filszy- 
wem nazwisk i cm. Jego nazwisko Henryk Pigrek 
jest pseudonimem. Naczelne Dowództwo wysto­
sowało nadto do Wojennego sądu praskiego te­
legram, domagając się w nim jak najsurowszego 
mcararia oskarżonego. Podobnego »procesu-< nie 
widział świattkum ^lny od czasu zniesienia in- 
kwizvevi.

MAKARYK ZA ROZDZIELENIEM, KO­
ŚCIOŁA CD PAN ST W A. »Bohemia» ogłasza 
list otwarty pi eggten ta Masarvka do kardynała 
ołomu lieckieg i Skrbenskiego, ^wystosowany jako 
odpowiedź li t list tego kardynała w sprawie 
współżycia zgodnego Kościoła z państwem. W 
liście tym Masaryk stoi na stanowisku oddziele­
nia Kościoła od państwa, co jego zdaniem wyj­
dzie na korzyść tych stron obydwu, jak tego do­
wodzą przykłady w nowoczesnych republikach. 
Masaryk spodziewa się, że rozdział ten nastąpi 
bez walki kulturalnej, przyczem wzorować się 
należy na Ameryce

JAK SII¿ ’ KRADNIE 1V CZECHACH. 
»Osveta lidu« donosi, że do aresztów sądowych 
w Chrudimiu odstawiono 11 funkcyonaryuszy 
pocztowych, między nimi 3 starszych oficyałów. 
Aresztowanie nastąpiło z powodu kradzieży prze­
syłek pocztowych.

NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU, KUPI­
ŁA SOBIE ... RUSINÓW. O stosunkach, panu­
jących w Rusi Zakarpackiej, przyd, ielonej Cze­
chom, pisze gazeta słowacka »Slovensy Vychod«: 
»Zaraz za zawalonym mostem nad Bodrokiem 
zaczyna się nowy świat, jak gdyby tam już były 
krańce republiki czeskiej. Mufaczewi nie wyglą­
da wogóle an i po czechosłowacku, an i po rusku. 
Mieszczanie sądzą jeszcze ciągle, że znowu będą 
należeli do Węgier. W tym duchu także pracują. 
Ruch ustał zupełnie. Torami kolejowymi przejeż- 
dża tylko jeden pociąg dziennie, czasami tylko w 
dme powszednie i to tylko pociąg osobowy. W 
miejscowości Cap mówiono nam, że na całym ob­
szarze kursują tylko 3 lokomotywy, poczta fun- 
guje również bardzo rzadko. Panuje tu nadzwy­
czajna < rożyzna, trzy a nawet cztery razy tak wy­
soka, jak w Koszycach. Niema mąki, niema cu­
kru. niema nafty. Pieniądze nie były stemplowa­
ne i odkąd przybyły czeskie wojska, stemplowane 
i niesumplowane są w obiegu. Kurs stemplowa­
nych jest 166. Wieśniacy nie mogą zrozumieć 
różnicy kursu i nie chcą przyjmować stemplo- 
wanych pieniędzy oraz nowych 100 koronóweK. 
Wczoraj delegaci Narodnej Rady z Ungwaru 
urządziła huk we zebranie. Ale połowę uczestni- 
ków stanowili Ma-hiarzy lub Madziaroni, którzy 
zażądali gwałtów rie na początku zebrania, nbV 
obradowano w języku węgierskim. Rusini nie ma- 
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Z Cieszyna i okolicy.

Z’GROMADZENIE LUDOWE »ZW. ŚL. 
KAI O LIKÓW» odbędzie się w niedzielę, dnia 
, . listopada o godz. !Ą4. po południu w gospo- 

dzie p. Karetty w Ochabach.
ZGROMADZENIE SŁUŻĄCYCH odbę- 

dzie się w niedzielę, daia 16. listopada o godz. 
^4. po południu w sali domu »Dziedzictwa» w 
Cieszenie. Służące, przybądźcie licznie, bo oma­
wiane będą ważne sprawy.

KONGREGACYA DZIEWCZĄT PRACU­
JĄC YC / urządza w niedzielę, dnia 16. i 23. b. m. 
w sali Domu Narodowego przedstawienie tea­
tralne, na którem odegrane będą: 1. »Wanda, 
kniahini Polan«, dramat w pięciu aktach. 2. 
•Sposób na gadatliwe kobiety«, krotochwila w I 
akcie. Początek o godz. 4. po południu. O liczny 
Udział uprasza Wydział.

NDLU 7 PRZEMYSŁU 
NA ŚLĄSKU. W poniedziałek, d. 10. b. m. 
przybył do Cieszyna na 2-d.niowy pobyt min. han­
dlu i przemysłu p. Szczeniowski w towarz. 
Szefa sekcyi p. Dor mana i kilku innych urzę­
dników. Pan minister zwiedzi podczas swego 
pobytu kilka zakładów przemysłowych i, jak sły- 
cnac, zapewni wszystkich mieszkańców Śląska 
Cieszyńskiego o sprawiedliwem odnoszeniu się 
rządu polskiego do wszystkich obywateli pań­
stwa bez różnicy narodowości i wyznania. — 

piątek, d. 14. b, ni. przyjedzie do Cieszyna l 
biskup połowy ks. Stanisław Gall, by odwiedzić 
Wojska na froncie ślaskim.

KRAJOWA RATA SANITARNA. Prezy- 
Jyum Rady Narodowej utworzyło Krajową { 
\adę Sanitarną w Cieszynie i zamianowała do | 

Ulej następujących członków: Dr. Ryszarda , 
Kunickiego z Frysztatu, dra Wacława O 1 - | 
Szaka z Karwiny, dra Michalika z Frysz- 
tatu, dra Grzesia z Jabłonkowa, dra Rein- , 
Pr ech ta z Bielska, dra Paska i dra Karel- 

a z Cieszyna i dra W e i s s b e r g e r a z Dol. 
Błędowic. Prezydyum Rady Narodowej uznało 
tytuł starszego radcy sanitarnego, nadany przez 
rząd austr. drowi Hermanowi H i n t e r s t o i s- |
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Serowi i mianowało go nadzwyczajnym człon- 
lem Kraj. Rady Sanitarnej z wszystkiemi pra- 
^"' Pkie przysługują zwykłym członkom tej- 
ze Rady. J 
L^n^o BANKNO-
* ÓW PO 1 2 KOR. Odpowiednie kwoty za 
anknoty po 1 i 2 kor. do wymiany w Urzędzie 

podatkowym przedłożone a nie skonfiskowane, 
Oożna u okna 1. 69 podczas godzin kasowych aż 
Mo 13. b. m. podejmować.

DALSZE OBNIŻENIE SIĘ. PRODUK- 
- YI 11 ĘGLOW EJ ze ostatnim tygodniu pap­

iernika b. r. W ostatnim tygodniu października 
wydobyto w rewirze karwińsko-ostrawskim o 
' ’0-000 centnarów metrycznych mniej węgla, ani- 
Oli w tygodniu poprzednim. Zmniejszenie się 

odukcyi spowodowane było częścią dwoma 
lwiętami, przypadającymi w tymże tygodniu, 
mianowicie czesi k m świętem \ nąrodowem dnia 
r' października i świętem Wszystkich Świętych, 
^ęscią zaś zaprowadzeniem płacy minimalnej. 
Sekretarz generalny centralnego towarzystwa 
, isti właścicieli kopalń, dr. Ilu go Husserl, w 

‘kawym artykule, umieszczonym w »Montani- ! 
^sche Rundschau«, twierdzi stanowczo, że jeih - 

pi zyczyną ubytku produkcyi jest płaca mini- 
r ona, której nie odpowiada praca minimalna. | 
"ty w r. 1911 zaprowadzono w Anglii płace mi- 
Jmalne w górnictwie, zmniejszyła się produkcya 
*czna z 276.3 milionów w roku 1911 na 264.6 
ihonów ton w r. 1912,, chociaż liczba górników 

' uniosła się o 2300. W rewirze karwińsko-ostra- 
,..'"', wydobyto w r. 1916. przy stanie 35.000 
drinków 107 milionów centn. metr, węgla, w r

zaś przy stanie 39.600 górników 84 milio- { 
-w, w pierwszem półroczu 1919 przy tvm sa- 
tym stanie górników 33.876.216 centn. metr

|) TEATR KRAKOWSKI NA ŚLĄSKU 
^ ^ 15- listopada zjeżdża na Śląsk Cieszyński 
¡ 'kowska trupa artystyczna pod nazwą »Ob- 
' Al. iwy Teatr krakowski». Redzie on dawał

■ Ustawienia teatralne w różnych miejscowo- 
Atch Śląska. W tym celu czyni się starania o 

! Zajęcie sali w teatrze miejskim w Bielsku i

Cieszynie. Nadto przedstawienia mają się odbyć 
w Trzyńcu, Jabłonkowie, Skoczowie, Dziedzi­
cach, Strumieniu, Frysztacie i innych miejsco­
wościach. Przedstawienia, jakie nam daje ten 
teatr, są tak znakomicie wykonane, że odbywają 
się zawsze przy szczelnie wypełnionej sali.

NOWE OSZCZERSTWA CZESKIE. W 
tych dniach n- deszła do Cieszyna wiado- 
mośc. że z Pragi wysłali Czesi alarmującą depe- 
Ę^ę do Głównej Centrali Misyi Amerykańskiej 
żywnościowej w Londynie, jakoby Rada Narodo- 
wa zużytkowała ])rzesłaną dla ratownictwa dzieci 
żywność d > celów plebiscytowych. Że Czesi do- 
puścili się bezczelnego kłamstwa, nie potrzebuje-

długo tłómaczyć. Przedewszystkiem Rada 
Narodowa nie ma nic wspólnego z żywnością, 
pi zeznaczoną dla ratownictwa dzieci. Akcyą tą 
zajmuje się »Komitet Krajowy Pomocy dla dzie- 
cyi dla Księstwa Cieszyńskiego», który też na wia 
domośc o czeskiem oszczerstwie przesłał ,do Cen­
tralnego Komitetu Pomocy dla dzieci następuja- 
ce oświadczenie:

Odnośnie do zarzutów czeskich pod na- 
SO m adresem, a podanych depeszą z Pragi 
Głównej M isyi Amerykańskiej Żywnościowej 
w Londynie, oświadczamy co następuje:

Księstwo Cieszyńskie otrzymało przez 
V. arszawę dotąd dwie przesyłki środków ży­
wności : Pierwszą dnia 18. lipca 1919, drugą d. 
2. listopada 1919. Rozstrzygnięcie co do ple­
biscytu zapadło w Paryżu dnia 12. września 
-919. Łatwo już z tych dat wywnioskować, że 
zarzut nam uczyniony jest tylko oszczer­
stwem. Żywność bowiem z pierwszej przesył- 
ki rozdaną była w zupełności już dnia 10-go 
sierpnia b. r., a więc w czasie, gdy o plebis­
cycie mowy nie było, tem więcej, że właśnie 
wówczas odrzucili Czesi w Krakowie żadanie 
polskie co do plebiscytu; 30. lipca wyjechali 
t zesi z Krakowa. Żywność rozdano wyłącz- 
nie po polskiej stronie linii demarkacyjnej, 
jak to zresztą wynika jasno ze sprawozdania 
naszego, wysłanego do C. K. P. Iż, za czas 
wakacyi, w którem umieszczony jest dokład- 
ny spis kuchni. Żeśmy żywności z drugiej 
pi zesyłki nie u żyli do celów agitacyjnych 
plebiscytowych wynika już z tego, że żyw­
ność tę dzisiaj, 5. listopada, wozi się do ma­
gazynu i nikomu z ni ej ani 1 kg nie wydano. 

Oświadczamy przeto stanowczo, żeśmy 
żadnych środków żywności z darów amery­
kańskich ^a linię demarkacyjną nie wysyłali. 

Komitet krajowy Pomocy dla dzieci 
. dla Ks. Cicszyńsk.

DBAJĄ O ZACHOWANIE SABA- 
j U. W traktacie pokojowym, który dotyczy Pol­
ski, w artykule 11, stoi: »Żydzi nie będa przy­
muszam do wykonywania jakichkolwiek czynno­
ści, stanowiących pogwałcenie szabasu .... Pol­
ska wyraża zamiar niezarządzania i nieudzielania 
zezwoleń na wybory, czy to ogólne, czy lokalne, 
ktore miałyby się odbywać obowiązkowo w sobo- 
y.« lak żydzi dbają o. zachowanie swego dnia 

świętego. My, katolicy, też musimy na przyszłość 
żąda abv me rozpisywano wyborów na niedzie­
lę, jak to miało miejsce w styczniu

SĄ POLSCE 1757 WA- 
C ^dP WĘGLA. Według umowy z dnia 17. 
marca zobowiązani byli Czesi dostarczać Polsce 

zienme 3.685 ton węgla i 800 ton koksu. Mimo 
to Czesi umowy nic dotrzymują. Do obecnej 
chwili zaległość czeska wobec Polski wynosi, po­
cząwszy od bitego, 173.716 tan węgla i 34.456 ton 
* 'psu A czyli 1737 wagonów węgla i 334 wagonów 
koksu. ( ■ esi nie chcą uznać należnej Polsce ilo­
ści za luty (88.394 ton węgla), zaś co do reszty 
zasłaniają się strejkami na Śląsku i rzekomem 
medostitrczaniem przez Polskę wagonów. Co do 
pierwszego zarzutu stwierdzić należy, iż według 
układu marcowego, obowiązek dostarczenia wę- 
gla nie jest ograniczony żadnymi warunkami i 
ilosc, przyznana Polsce jest stałą, co się zaś ty- 
czy wagonów, zarzut czeski jest wyssany z palca, 
gdyż dzięki , zabiegom dr. Ranasżkiewicza, ref. 
kol. Rady Cieszyńskiej, żadnej zaległości w do­
starczaniu wagonów niema.

. DNI WOLNE OD N^OKL Warszawskie 
ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego rozesłało do szkół średnich sois, o- 
bejmu jący dni wolne od zajęć w bieżącym roku 
szkolnym (1919-20) oprócz niedziel. Sąto miano- 
wicie^ dni: 1 i 3. listopada (Al . W. Świętych i 
Dzień zaduszny), 8. grudnia (Niep. Poczęcie N. 
'VI 1 .), od 20, grudnia (południa) do 7. stycznia 
włącznie (ferye Bożego Narodzenia)., 2. lutego 
(Gromnice), 16., 17. i 18. lutego (małe wakacye 

na końcu półrocza), 25. marca (Zwiastowanie N 
P.), od 27. marca (południa) do 12. kwietnia 

włącznie (ferye wielkanocne), 3. maja (rocznica 
konstytucyi), 8. maja (św. Stanisława B.), 13. 
maja (W mebowstąpienie Pańskie), 24. maja (Po­
niedziałek Świąteczny), 3. czerwia (Boże Ciało). 
W sprawie rocznic narodowych postanowiono, 
ze, z wyjątkiem 3. maja, należy je obchodzić w 
szkołach bez przerywania biegu zajęć szkolnych, 
przesuwając obchody uroczyste bądź na najbliż­
szą niedzielę lub św ięto, bądź też na godziny po- 
połudmowe tego dnia, na który wypada roczni- 
cą. Można również na lekcyach w takie dni czy- 
mc wzmianki o ważnych wypadkach historycz­
nych lub drogich dla narodu postaciach.

Zj ff 97. Przedwczesna zima tegoroczna za­
skoczyła w niektórych okolicach ludność wiejską. 
Jeszcze dużo jest na polach niewykopanych ziem­
niaków, buraków i kwaków. A mogły już być 
w piwnicach lub brogach, ale świat dzisiaj żyje 
bez troski o przyszłość. Odbywa się niebywała 
Hose slubow i wesel, no i połączone z weselami 
prawie codzienne muzyki. To trzeba się iść po- 
patrzec na ślub, to potem na »czakaczke» i tak 
dzien po dniu uchodził wśród zabaw, a roboty w 
polu stały, aż gruby śnieg nakrył, co było nie 
wykopane. Przed rokiem hiszpanka szła krajem, 
jęu i płacze rozlegały się, a ludzie, choć chorzy, 
sz.i na pole i wykopali, — w bieżącym zaś roku 
mną zaraza idzie krajem, — zaraza zabaw, mu- 
zyki i tance na porządku dziennym, a ludzie choć 
zdrów me wykopali. Bez troski żyją, bo papier- 
ki są i domagać się będą wszyscy mąki, jeżeli 
ziemniaków me będzie. Ale żeby jeno dowieźli 
tej pięknej amerykańskiej mąki, bo kobiety, 
»zmaszkiecone» nią, krzywią gębami nad ostatnią 
żytnią mąką, że to »choraczka«. Nie zależy świa- 
tU ziemniakach, więc się z robotą nie śpie- 
szył. Ostatni strejk rolny i u nas na Śląsku to 
poświadcza. Głodu widocznie świat jeszcze bar­
dzo nie zaznał.

WOJSKO POLSKIE NA SYBERYL Na 
..•yberyi jest około 20 tysięcy wojska polskiego, 
utworzonego z byłych jeńców-Polaków. Począ- 
tek jego s^ga czerwca 1918 r. Polski Komitet 
wojenny zaczął zbierać jeńców-Polaków, roz­
rzuconych po różnych' obozach po całej Svberyi 
i formować z nich wojsko; powoli przyłączyli 
się don prawic wszyscy jeńcy-Polacy. W "tej ar- 
mn znajduje się także pewna liczba Ślązaków. 
Ci, którzy me wstąpili do tego wojska, sa inter- 
noy/ani wraz z Niemcami i Węgrami. O inwa- 
hdow i chorych stara się również tensam Ko­
nntet. Punktem środkowym tej armii jest Nowo- 
N ikołajewsk. Została ona wyekwipowaną przez 
biancuzów. Udziału w walkach z bolszewikami 
naogół nie kierze, ale strzeże około 600 wiorst 
toru kolejowego. O powrocie do kraju tak woj- 
ska, jako też reszty jeńców obecnie z powodu 
frontu bolszewickiego niema mowy. Od rzeczo- 
nego komitetu przybyła we wrześniu b. r. do 
Warszawy dekgacya i przywiozła z sobą kilka 
tysięcy listów i kart tak od wojska, jak 1 jeńców. 
Od mej też pochodzą te wiadomości o stosunkach 
na Syberyi. Zatem, o ile byli jeńcy żyją, nie na­
leży się o nich lękać, tylko się jeszcze uzbroić 
na kilkanaście miesięcy w cierpliwość.

Z BAG1EÑCA. W nocy 29. na 30. paździer­
nika b. r. spadł tak wielki śnieg, że nawet naj­
starsi ludzie nie pamiętają coś podobnego. W 
sadach nieobliczalne szkody. Po lasach i borach 
nastała cisza, bo drwale nie mogą ruszyć przez 
zaspy śniężne i zdaje się, że już ziemia ułożyła 
się u nas do zimowego spoczynku.

BIELSKA (Okręgowy Komitet plebis­
cytowy.) Celem informowania ludności tak Biel­
ska, jak i okolicznych wsi śląskich w sprawach 
plebiscytowych, zawiązany został w Bielsku 
Okręgowy Komitet plebiscytowy. Obejmuje on 
następujące gminy: Bielsko, Aleksandrowice, 
Bystra śł., Kamienica, Komorowice śl., Miki:- 
szowice śl., Międzyrzecze Górne, Stare Bielsko 
i Wapiennicę. Biuro tego Komitetu otwarte jest 
w hotelu »Kaiserhof« na I. piętrze, drzwi nr. 4. 
i 5. w godzinach między 8—12 przed południem i 

6 po południu. Nr» telefonu 94. Miejscowy 
Komitet plebiscytowy dla samego Bielska znaj­
duje się w tym samym hotelu, drzwi 4., na I.
piętrze.

Z ŁĄK. (-Agitatorzy czescy.) W naszej gmi­
nie jest dużo agitatorów czeskich. Są to przewa­
żnie obce indywidua, które przychodzą do go­
spód p. Kiki i p Pawlika i częstują obficie tu- 
tejs-ych obywateli. W ten sposób chcą pozyskać 
tutaj zwolenników dla Czechów przv plebiscycie. 
Ale marne i daremne ich usiłowania, ponieważ
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, • ^anvch i tvchsamych, ciągle | rodawcy przeznaczyli resztę pieniędzy w sumie
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n?ch znany »Jcywajda» wyniósł się stąd do Li- Z TRZYÑC J. (Śniegi.) Od r. 1869 nie było 
goty przy7Cieszynie. Widocznie przyszedł do takich świąt zadusznych, jak tego rokm I w 
przekonania, że ani jego du ... d... du — chy wym roku stawiano świece na grobach w śniegu, 
nic mu nie pomogą wobec uświadomienia naro- choć me tak obfitym. Upłynęło tedy ^^"^ , ' 
dowego naszych Łączan. My, Łączanie, mezmier- Co to również, jak tego roku w P^^ ^ 

cieszymy żeśmy już raz na zawsze po- | mglistych dni śniegu »narosło«, a po krótkich 
zbyli się tego fałszywego »proroka«. Ostrzegamy deszczach na Wszyst. Święt. pokryta była ziemia 
zaś nr^d nim Ligoczan: Miejcie się przed nim śniegiem »po kostki», który juz nie znikł, otr 
bardzie i na baczności, niż przed swym Nowa- i mując ciągle »rezerwy». Szkody wówczas me 
kiem' Drugim płatnym agitatorem czeskim jest było tak wielkiej, jak obecnie, bo po Rorącem 
pewien tutejszy1 człowiek, który siódmego przy- lecie .i przysłowiowej »śląskiej jesieni« pola y 
kazania wcale nie uznaje. Włóczy się on z re- ty już obsiane, a urodzaje sprzątnięte. Cała zi 
wolwerem od gospody do gospody i wygraża się ma 1869-70 była śnieżna i mrozna az do sw. Jo- 
tuteiszym dobrym Polakom. Ale już dostał po- zefa, potem nastała śliczna wiosna, 
rzadnie na skórę, bo już drugi tydzień lezy i ma- Na Internat im. błoć. Melchiora ^p"^^%aJva 
jaczy (jak to mówią »fantazyruje«), a gdy wy Kotasówną^ Boguszowach 82 K; ks. Jan Skulina pro- 
zdrqwieje i nie poprawi się, »na-fasuje« jeszcze boszcz wąBrennej 10 K; ks. Ludwik Knyps, proboszcz 
lenie i _Wielkie oburzenie wśród naszej lud- we Frysztacie 100 K; składka, zebrana przez ks. prob. | 

wzywającego do zapisywania czeskiej pożyczki ^eresąpchmielówną 122 K 50 h; składka, zebrana przez 
wojennej. Cześć tutejszemu obywatelowi, ktory p Jana Tepera i p. Franc Przybyłę na w ese 1 u p. Rud.

lecz trzymajcie się tak dalej, jak na synow naszej i ^^ z p Anną Nowakówną w Kopicy 151 K; na dar 
Diczvznv — Polski przystoi! . 1 św Jadwigi składki kościelne: w Mazańcowicach 41J 7 PORFBY (Jai Czesi agitują.) W medzie- | w Goleszowie 51 K; w Zabrzegu 180 K; w Kockie; 10 K;
Ic dn^m: S^ P^iJ Zjawił sk na ^^ ^ Ä Ł" Ä 

koksowni »Alpinka« człowiek, ubrany w mun Lipowcu 128 K 50 h; w Górnej Lesznej 59 K; w Ustro- 
dur polskiego Żołnierza, podpierający się kijem. niu f70 K; w Wędryni 150 K; w Próchne, 106 K 28 h; 
Na j . , wMok pośpieszyli ^J- ~^^ %%^ SÄV.“ 
i rozpoczęli z nim rozmowę. P . - - 1 chowiMich 50 K; w Jasienicy 82 K; w Jdałych Kończy-
uciekł ż polskiego wojska we Frysztacie 1 ze cach 170 K; w Sibicy 77 K 62 h; k= Robert Klisz, prób, 
przeszło 4000 żołnierzy polskich zdezertowało w Kamienicy 20 K; składka kościelna w Stonaw.e lOS K; 
k^^^ r^ ^^S ^^ 

plótł coś o tem, że w Polsce dotychczas tylk Kojzara z p. M. Czakonówną 10 K; składka na weselu 
szlachcic i ksiądz rządzi, Że dyscyplina W woj- Edwarda Helisa z p. Maryą Kulówną w Haźlachu 
h^ a± iss ^ M^r^ ^ 

przekroczenie zamykają. Mówił czysto po pol- ■■■■■■■■■■■■■■■■■■□■■■■■■■■■■■a™ ■ 
sku i zaznaczył, że pochodzi z Kongresówki. Na 1 BmvM*aB#méfÑ
zapytanie, dlaczego się tak swobodnie moze po | ROZmailOSCla
szybie przechadzać, odpowiedział, że ma Pozwo g węgierskiego raju bolszewickiego. (Z listu pry- 1
lenie z Narodnigo Vyboru i szuka pracy. Chodził 1 watnego) Na Węgrzech nastały obecnie inne czasy. 1 
tak 2 godziny od jednego robotnika do drugiego Pawni komisarze bolszewiccy zostali ^^" ' ad ^^ ^eLaL jk nal- ^ — 1 ^«Ä^Ä^ JÄ : 

w Polsce. Nadmajstrzy, Czech, me posiadał się granicę Węgier. Komisarza pewnej cukrowni biała
z radości, że taki »żołnierz« zawitał między jego £arda(antybolsze wicka) tak spoliczkowała 1 zbiła, że 
robotnikÓW-PolakÓW. W tym czasie przyj echa u 1 już nigdy komunistą nie będzie. Dostał 150 batów na I 
rODOtniKOW 1 oiaKU / • • T j----------- 1 1 ' ^ - t ¡ siedzi już od dwu miesięcy w więzieniu. Te­

raz nikt nic nie zrobił, nie był komunistą, nigdy nie był | 
na zgromadzeniu i t. d Kraj jest zupełnie zrujnowane 
Tylko chłop ma pieniądze 1 ma co jesć. Mały chłop 
(gazda) obalił właściwie bolszewizm, bo solidarnie me 
przyjmował białych pieniędzy (bolszewickich) 1 mc nie 
sprzedał komunistom. Obecnie się położenie polepszyło, 
ale pod względem aprowizacyi są jeszcze bard ^wielkie 
braki. Drożyzna straszna. Centnar metryczny pszenicy 
kosztuje 300 do 1000 K, ziemniaków 200 do 700 K, wę­
gla brunatnego 40 K, wagon drzewa 6 do 7 tysięcy koron, 
(oło Budapesztu panuje stras ly brak węgla ‘Drzewa, 
całe lasy i aleje zostały wyrąbane, by. dostarczyć drze­
wa na opał. Jednem słowem — straszna bieda.

Szalony skok dla 10.000 K. W ubiegłą sobotę o 

konny, który w pośrodku mostu osadził konia, zeskoczył 
i z dziwną zręcznością wdarłszy się na żelazną baryerę 
Lara w całkowitem umundurowaniu skoczył z wyso- 
kdM około 30 metrów do Dunaju. Przechodnie, w prze­
konaniu, że czyni to w zamiarze samobójczym, rzucili 
się. by go ratować. Walczący jednak “^"/falami 
krzyknął na nich, że chodzi tu o zdjęcie filmowe. Do­
biwszy do brzegu, najspokojniej zapalił sobie papierosa 
i zawołał do nadbiegających ludzi. »No, mam

który za cenę 10 tysięcy koron podjął Się szalonego sko-

Piśmiennictwo.

Ks. W. A. Śpiewniczek kieszonkowy, Poznań 1919, 
nakładem Zjednoczenia Stowarzyszeń Młodzieży Fol 
skiej (pl. Nowomiejski 5). Cena 1.50 mk. i dodatek 
żyżniany 15 fen. - Wydany śpiewniczek zawiera 155 
pieśni narodowych i innych. Format Bardzo wygodny, 
kieszonkowy. Melodye do wszystkich pieśni wyaru 
kowane są w polskim Śpiewniku Narodowym, wydanym 
nakładem Księgarni św. Wojciecha. Dobór pieśni bardzo 
szczęśliwy, opracowany pod kątem widzenia potr.
młodzieży. _

Nowe granice państw w Europie. Nakładem G.
Freyt™i Käa w Wiedniu VIL? Schottenfeldgass. 
62 wyszła nowa mapa (35X70 cm), przedstawiająca na 
dwóch kartach stare i nowe granice państw, obszary 
snorne i podlegające plebiscytowi i te, których los roz­
strzygnie decyzya Ligi narodów, dalej kartę ^n« gra fi«- 
ną. Mapę objaśnia t< kst opracowany P'^L^tw^euro- SE raz Ä ™ ą^^J 

ubytku. Cena 5 K 50 h lub 2 mk. 50 fen. za poprzedniem 
nadesłaniem należytości. ,

W tym samym nakładzie wydano mapę: Nowe pań­
stwa na gruzach dawnych Austro-Węgier (45 : 55 cm). 
Różnokolorowa mapa zawiera granice nowych państ , 
rozmieszczenie ludów i statystyczne ^^% "^owo 
ściowe, dalej daty, dotyczące pożyczek wojennych dł 
gów przedwojennych i t. d. Cena 5 K lub 2 mk. 30 te*.

Ja niżej podpisany Adam Martynek, go­
spodarz z Boconowic, oświadczam ze p. leolila 
Rygla, kierownika szkoły w Boconowicach, 
bezpodstawnie obraziłem, posądzając go o nadu­
życia, popełnione rzekomo w sprawowaniu urzę­
du, jako komisarz żywnościowy w Boconowicach 
wobec czego czynu mego mocno żałuję.

ADAM MÁRTYNBK.

Gospodyni

znająca dobrze gotować, władająca językiem 
polskim i niemieckim poszukuje posady na ple- 
banię lub do dworu. Łaskawe zgłoszenia do A<lm. 

»Gwiazdki Cieszyńskiej».
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na szyb żołnierze czescy po węgiel. Jeden z pol- i 
skich robotników zawiadomił ich po czesku o tein, | 
że się jakiś »polski żołnierz-dezerter« na 
szybie znajduje, który może byc równocześnie 
szpiegiem i że go trzeba aresztować. Żołnierze 
odpowiedzieli, że to nic dziwnego, bo i z czeskiej ] 
armii żołnierze uciekają, niech sobie tylko cho­
dzi swobodnie! Żołnierze me tylko ze nie robili 
poszukiwań za »polskim dezerterem», ale kiedy 
ten przechodził obok nich, odwrócili się i uda^a- 
ii, & go nie spostrzegli. Robotnik ktory domos: 
żołnierzom o »dezerterze«, zaządał teraz stano 
wczo, by »dezertera« ujęli i Sprowadzili o 
aresztu. Po długim namyśle kapral podszedł d 
»dezertera« i kazał mu iść za sobą Prowadził 
PO niby do aresztu, po drodze zniknęli jednak o- 
baj i »dezerter« i Żołnierz czeski, .chwalący de­
zerterów. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że ten »polski dezerter» był przebranym Czechem. 
Jest to jeden z wielu przykładów, jak to Czesi 
chwytają się nawet najpodlejszgh gródków by 
naszych ludzi oklamac i omamie. Ale to tylko 
woda na nasz młyn. Bo chyba żaden uczciwy 
człowiek nie będzie chciał należeć do państwa cy-

Młyn i gospodarstwo 

składające się z budynków murowanych, dachów­
ką krytych, 12 morgów dobrego pola mwenta 
żywe go i martwego, jest zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania za cenę umiarkowaną. Kupie można 
i młyn z gospodarstwem albo tylko sani młyn. 
Bliższej wiadomości udzieli Jan K u cha r czy k 

w Kiczycach nr. 63, p. Skoczow.

Andrzej Walach 

fabryczny skład sukien, towarów modnych 
lanryc y & podszewkowych, I

ul. Zamkowa 4. r CIESZYN, ul. Zamkowa 4. 
poleca się Szanownej Publiczności.

I Poszukuję technika 

obeznanego praktycznie z działem maszynowym 
jako też wszechstronnem prowadzeniem fabryki, 
przedewćzystkiem z dziedziny młynarskiej i wy 
tworów (rolnych, jak n. p. wyrobu surogatu kawy 

li wyrobów ziemniaczanych. Rowniez przyj 
dwóch ślusarzy maszynowych 

z dłuższą praktyką i znaczniejszym stopniem in' 
teligencyi. Pomieszkanie i część aprowizacyl 

I przyjmuję na siebie.
FAFRYKA KAWY I MŁYN W SŁOTWINI*
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ganów i złodziei!
ZE SKOCZOWA. (Podziękowanie.) Pa­

niom" sanitaryuszkom i p. oficerom szpitala po- 
lowego nr. 301 w Skoczowie składamy tą drogą 
serdeczne »Bóg zapłać« za łaskawe złożenie skła­
dki w wysokości 345 K na cele ozdobienia i o- 
świetlenia w dzień Wszystkich Świętych mogił 
naszych bohaterów na cmentarzu katolickim i e- 
wangelickim w Skoczowie, poległych w obronie 
Śląska podczas najazdu czeskiego w styczniu i 
lutym b. r. Z wdzięcznością należy podnieść ow 
pietyzm, jakim pp. sanitaryuszki otoczyły te dro- 
gie nam mogiły, strojąc je w wieńce ze skroni 
nej choiny i jesiennych liści, — jak rowniez i ten 
fakt, skarbiący sobie naszą wdzięczność, ze łtia-

Wydawca: Ks. Józel Londzin.

Ru w nurty»
Austryacka korona etykietą na piwo. Znany browar 

szwajcarski w Otteu (kanton Solothurn), P^ukuiscy 
specyalny gatunek piwa, zwany »koronowej« ze wzglę 
du na to że na jego etykietach umieszczona była złota 
korona, obecnie nalepia na swych butelkach pop^tu 
tylko oryginalną austryacką koronę w miejscu etykie . 
^^ ÄÄ^^
11 centymów, podczas gdy papierek gnokorony w ca­
łej Szwajcaryi dostać można w dowolnej ilości za 
pół centyma W Szwajcaryi - '^ wiadomo - P"=by 
wa obecnie dawny cesarz austryacki, który jako sma 
kosz zapewne owo piwko .koronowe« popija. Niewąt Sw e smuci go upadek korony, ale w tem nieszczęściu 
może go pocieszać takt, że papierowa korona me jest 
jeszcze używana do najgorszych celów.

Podziękowanie.

Za szczere objawy współczucia, okazane nam 
z powodu zgonu najukochańsze) nasze) córki, | 
Siostry zakonu Elżbietanek

ś. p. Wencyslawy 

składamy na tern ^««^¿“tf 
ostatnią usługę wyświadczyli, szczególnie

tak liczne przybycie stokrotne »Bóg zapłać!
Górna Leszna, w listopadzie 1919.

‘ W smutki pogrążona rodzina 
Smolikowa.
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Drukarnia «Dziedzictwa^ w Cieszynie.
Odpowiedzialny redaktor: Jan



I Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA 

_________ Pismopoświpcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene 1 przesyłkę pocstewęi
telorocrnio 24 K 

12 » 
wartalnie..........................6»

Box przesyłki portowej!

Numer pojedynczy 30 hal. ^9% J^ Numer pojedyńczy 39 hal.

Ultrocn ii 20 IL
10 >
5 .

-'“ -1 ° *• p »j • iy a* 1 • ma na składne w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jak6b 
Reickasann, ageneya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespendeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyl i Admiaistraeyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i zobotę w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilku- 
razoweat umieszczeniu znacznie 

taniej.

Robinik 71. W Cieszynie, czwartek, 13. listopada 1919 Nr. 93

Do robotnika, górnika i chłopa 

polskiego pod zaborem 

czeskim.

Już trawą porosły groby naszych braci, 
Którzy w walce padli na polach Karwiny, Sto- 
Mawy, Olbrachcie, a Wy dalej cierpicie.

Żandarma ca linia dzieli ojca od syna; żoł­
dak czeski, pojętny uczeń pruskiego mistrza 
Wdziera się do szkoły i rozpędza polskie dzieci; 
sfora agentów, wyżłów policyjnych, wytresowa­
nych przez długie lata w służbie austryac- 
*iej, tropi każdy krok, gnębi rewizyami; gorętsi 
1 Was, sponiewierani i zbici w kryminale, roz- 
Pamiętyrzaję swobody w republice czeskiej; na 
rozkaz rządu sporządzają czarne listy wśród 
Was — ci godni następcy zbirów krwawego 
»ara.

My wiemy, że Wasze piersi rozpiera fala 
buntu przeciw tej tyranii; wiemy i to, że patrzy­
cie ku nam z goryczą i wyrzutem, żeśmy Was 
opuścili.

Tak nie jest. Robimy wszystko, by dziś 
pok^yi kres Waszej niedoli; żołnierz polski 
(otów każdej chwili bagnetem rozerwać pęta 
Waszej niewoli. Ale wola silniejszych wytrąca 
nam oręż z ręki { każe plebiscytem rozstrzygać 
b przyszłości Śląska. A plebiscytu myśmy żądali 
od początku, pewni, że chłop i robotnik polski 
nie zaprzeda się obcym.

Zwycięstwo nasze jest pewne. Was nie 
Zastraszą groźby najezdcy — bo on waleczny 
Wobec bezbronnych kobiet i dzieci. Kusi Was 
obietnicą swobód. Pytajcie bratniego ludu sło­
wackiego, jaką wolność dali mu Czesi.

Daremnie zalewa Was wódką, żywnością, 
odjętą od ust zgłodniałym rzeszom niemieckich 
Czech. Nie zaprowadzi Was do urny plebiscy- 

towej jak bierną trzodę, kupioną za miskę so­
czewicy.

Daremnie! bo Twój — rolniku i górniku pol­
ski — patryotyzm, uświadomienie obywatel­
skie, Twoja godność ludzka nie pozwoli Ci się 
zhańbić zdradą, nie da wiary podszeptom za­
przedanych judaszów. Twoja święta sprawa od­
niesie zwycięstwo!

,Więc precz z przygnębieniem i zwątpie­
niem! Pewność wygranej niech doda hartu Wa­
szej wytrwałości, risch wzmoże Wasz upór. — 
Jeno kilka tygodni cierpliwości i wytrwania — 
zwycięstwo leży w Waszych rękach!

A kiedy przyjdzie dzień plebiscytu, stanie­
my jak jeden mąż do głosowania, które będzie 
zabójczym wyrokiem dla zaborcy, jednym pło­
miennym okrzykiem: Precz z czeskim najezdćąl

Cieszyn, dnia 7. listopada 1919.

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńsk.:
Kr. J. Londzin. T. R^er. P. Bobek.

Dorota Kluszyńska.
Jan Szuicik. Ks. Brzuska.
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Minister Szczeniowski 

w Cieszynie.

W poniedziałek w południe przybył do Cieszy­
na minister przemysłu i handlu Ig. Szczenio­
wski z sekretarzem ministeryalnym Tadeuszem 
Michalskim, w towarzystwie przedstawicie­
la ministeryum spraw zagranicznych Władysła­
wa G ü n t h e r a, szefa sekcyi górniczej, Stani­
sława Świętochowskiego i prezesa Rady 
Narodowej Cieszyńskiej Kazimierza Piątkow- 
s k i e g-o.

W Oświęcimiu powitał ministra radca górni­
czy Czapliński, a w Bielsku wsiadł do po­

ciągu starosta bielski Podczaski, witając 
ministra na granicy swego powiatu.

Na dworcu w Cieszynie oczekiwali ministra 
prezes Rady Narodowej ks. poseł Londzin, 
radca kolejowy Banaszkiewicz i delegat 
ministeryum spraw zagranicznych Gustaw Ole­
chowski.

Wprost z dworca minister udał się na zamek 
do Rady Narodowej, gdzie odbył wyczerpującą 
konferencyę w gronie członków Rady Narodo­
wej, dotykając zagadnień przemysłu i handlu, 
oraz spraw plebiscytowych, następnie minister 
odwiedził komisyę międzysojuszniczą cieszyń­
ską.

O godzinie %2 Rada Narodowa podejmowa­
ła ministra i jego otoczenie oficyalnym obiadem 
na 70 osób, na którym stawiła się komisya mię­
dzysojusznicza iH corpore z pułk. Tissim na 
czele, oraz przedstawiciele wszystkich władz 
śląskich i co specyalnie podnieść należy, liczni 
reprezentanci niemieckiej narodowości, przemy­
słowcy i kupcy śląscy, a nawet działacze poli­
tyczni. Podczas obiadu wygłoszono szereg prze­
mówień o doniosłem znaczeniu politycznem, na 
któro minister Szczeniowski odpowiedział dłuż-» 
szem expose o liberalnych zamiarach rządu pol­
skiego wobec mniejszości niemieckiej na Śląsku.

Po południu, na skutek zaproszenia dyrek­
tora hut trzynieckich Kundla, minister Szcze­
niowski udał się samochodem do Trzyńca, gdzie 
zwiedzał świetnie postawione olbrzymie zakłady 
trzynieckie, badając warunki wytwórczości tych 
zakładów dla celów przemysłowych Polski. Je­
dnocześnie zaznajamiał się ze stanem socjalnych 
urządzeń i bytem kilku tysięcy zatrudnionych 
robotników polskich, poczem poświęcił dłuższy 
czas na rozmowę z delegacyą związków robotni­
czych i wysłuchał życzeń, wyjaśniając wyczer­
pująco poruszone przez nich kwestye politycz­
nej i ekonomicznej natury.

Jura i linek.

Jura: Przecach se myśloł, że ten śnieg sie­
wie, kie ziemioki jeszcze we wołkach, ale jeden 
•nieg sloz, drugi napadoł, mosz ziemioki. Jeny 
Sydzio sie z tej zimy cieszą, rzecy: bedzie ziem- 
^i oków zatela na kwit, kszeft pójdzie aż hej; no- 
^ód nie bee mioł wziąć co do gęby zjeść, to sie 
Wdzie tem bardży zalewoł kwitem na lankor. 
?liołeś nii ty historyje o tych hyrdzinach wyło­
żyć do końca.

Jónek: No, no, ale nejprzód ci muszę prze­
pytać pismo, cochmy dostali pram na wszyckich 
giętych od naszego starego kamrata Jantka z 

Bugaja. Posłuchej. (Czyta):

Kochani Jurenty i Jąnie!

A dyć jus bedzie kiIkanoście miesięcy ruskik, 
«gem do Wos nie pisoł, juz mi się dzisiok do- 
«h) zebrało na pisanie, tak z wielkąm paradąm 
^Pier rozkłodom, za pióro chytom, z Wami sie 
^itom, scyrze rękuję, ściskom całuję, także o 
-Mrowie Wase, wasyk mauzonek, dzieci i całego 
hwentorza pytom. Zol mi, powiadom Wam, ko-

Jurenty i serdecny Jąnie, tej wasej ślą- 
*’ej krainy i jej norodu polskigo, ze takie ku- 

^^dyje, plajbiscyty, z wami wyprawiają. Jesce 
Jakiej zimy cytołem, nie pamiętom, cy w pi- 
^le świentem, cy w jakiem insem elamentorzu, 
/ sześćset lat. jak ten Was polski śląsk miem- 

ska kapnęli i kcieli wos gwołtem przekabocić. 

ześwobić, aleście sie nie dali! Téros znowu ceskie 
fusyty kcą wos wycharendować i aze do dnia są­
dnego, cyli na wieki wieków amem. Pono wos 
tam te psipary cukrują, śpyrytusuią, grają Wąir, 
zebyście ino do nik gosowali i przystali. U nos 
pod Krakowem to jest takie przysłowie: »Jak 
kunia chytają, to mu owsa dają, a jak konia 
chycą, to go drongiem łycą». Ten sąm interes 
kcą z Warni te ceskić fusyty zrobić! Jak by wos 
ino te cesiska w swoje pazóry dostali, to Wąnr 
z gęby, ze ziemii z pod ziemi wszycko wydrą, 
a będą wąm całą wiecność grali takiego marsza, 
ze płakać będziecie, a wszyćkie psy bedą na slą- 
sku wyły! Lo tego Wos kochany Jąnie i serde- 
cny Jurenty jako mądryk, statecnyk polaków 
oszczygam, miejcie sie na ostrożności i noród 
polski na sląsku pszestrzygojcie, by sie nie doł 
zodnern cukrem, tabakiem, spyrytusem i insemi 
rzecami bamacić! Cukier, tabak, spyrytus i inse 
pozywioły od ceków uzywojcie, locegoby nie — 
ale przy gosowaniu pokozcie ceskim fusytom 
dugi na putora łokcia długi nos i kuniec! Po 
seściu setkach lat udręcenio ze śwobami i niewo­
le, zebyście znowu za nowąm niewoląm gosowali 
— to przecie niepodobieństwo, kochany mój Ju­
renty i serdecny Jąnie. Z nasej wielkiej polski, 
toby półdziewięnty takich republicek zrobił, jak 
ta cesko republika, a jakby my polacy, co nas 
jest, kazdy swoją copkę cy kapelus na tę ceską 
republikę cisnył toby sie wszyscy fusyci podu­
sili! W nasej polsce toby sie przydoł taki plajbi- 
scyt lo zydów, zeby kcieli za przynaleznościąm 

do palestyny gosować, ale widać do tego nie 
przydzie.

Ale tys jus musę skońcyć ten list do Wos 
mój drogi Jur en ty i kochany Jąnie, bo mi Magda 
kazuje marchew kopać a tu śniega po koląna. 
Cy u wos tys tak śniega nararusiło? Z panem 
Jezuskiem zostońcie kochani Juren ty i Jąnie, 
pozdrawiom Wos, także i Jąnową i Jurentową 
serdecnie. — Was zawse

, Janek a Bugaja.
Jura: Koniec ?
Jonek: Toc koniec. Cóż ? Sie ci tego zdo 

mało ?
Jura: Dość, dość, jeny tam skonceptuj jak^ 

szykowną odpowiedź na to, wszycko mu opisz 
doskumentnie co a jak. A teraz ty posłuchej. co 
mi piszą ze Stanisłowic. wiesz oto z tej dziedzi­
ny, co leży na kopcu na lewo od ces ty za tą prze- 
grzeszoną lyniją bezkurcyjną...

Jonek: Jeny już czy tej, dyćech nima mały 
d’ieć, żebych nie wiedzioł, kaj są Stanisłowice.

Jura: Cóżeś je taki gorko kąpany? Jeny po­
mału, dyć nic nie zmitrężysz. Tuż posłuchej:

»Roztondły Jurku! Pozdrawujem was na 
moc razy i dowiadujem się o waszem zdrowiu. 
Bydźcie też tak dobrzy, a przydźcie też isto za- 
zdrzyć do nas, bo sie tu bardzo niepiekne kąski 
wyrobiają. Ci czeszyska nas uż strasznie tryźnią, 
już se nie wiedzą wrotu, stromy połomali, wszy- 
cek owoc zećkali a po polach, w chałupach i po 
zogrodach tak naświniii, że aż hruza sie dzjwać; 
truc wieprzków. Ale nejgorszy sie mo borok
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Wieczorem zarząd huty trzynieckiej urządził 
wykwintne przyjęcie dla ministra i jego otocze­
nia, oraz wielu zaproszonych gości z Cieszyna, 
na którem radca górniczy Czapliński w 
imieniu zarządu hut powitał pierwszą wizytę mi­
nistra polskiego w Trzyncu i zapewniał go o so­
lidarnej pracy Śląska dla państwa polskiego. W 
serdecznych słowach dziękował minister Szcze- 
niowski za wydatną pracę Śląska dla sprawy pol­
skiej a sekretarz Michalski wzniósł toast na 
cześć gospodarza dyrektora Kundla, dziękując 
mu za gościnność.

Zebranie to pozostawiło wrażenie wielkiego 
znaczenia doniosłej roli, jaką kraj śląski powoła­
ny jest odegrać w dziejach przemysłu Polski, 
dzięki bogactwu i wysokim wartościom twór­
czym ludności i niezłomnego przywiązania tego 
ludu do Polski.

Bytność ministra Szczeniowskiego na Ślą­
sku, obok zamiarów nawiązania ścisłych sto­
sunków przemysłu śląskiego z polskim, miała 
charakter wybitnie polityczny. Podczas oficyal- 
nego obiadu, wydanego przez Radę Narodową, 
wygłosił ks. poseł L o n d z i n następującą mowę 
powitalną:

»Nasamprzód muszę wyrazić imieniem 
Rady Narodowej naszą radość z przybycia 
na Śląsk Cieszyński Pana Ministra handlu i 
przemysłu. Nasi zachodni sąsiedzi byli po­
czątkowo w szczęśliwszem położeniu, bo ich 
ministrowie zjawiali się często na terytory- 
um, będącem pod ich okupacyą i dodawali 
otuchy ludności czeskiej, a jeden z nich przy­
był nawet do Mostów, aby w obliczu miasta 
Cieszyna wypowiedzieć wojowniczą mowę. 
Byliśmy tem niemile dotknięci tem więcej, 
że polscy ministrowie zwlekali z przybyciem. 
Obecnie nastąpiła zmiana na lepsze, bo już 
trzeciego ministra polskiego gościmy w na- 
szem starem piastowskiem mieście! Pobyt 
ministra handlu i przemysłu ma dla nas 
szczególniejsze znaczenie. Kraj nasz posiada 
dużo przemysłu i posiada rozwinięty handel, 
a to przemysłu nawet w trudnych, obecnych 
warunkach czynnego, który, jak przemysł 
żelazny i tkacki, pomaga młodej Polsce w 
spełnieniu jej wielkich zadań. Przemysł tu­
tejszy będzie w przyszłości tem piękniejszą 
perłą, gdy z nastaniem normalnych czasów 
rozwój jego się spotęguje.

Przemysł śląski łączy obie tutejsze na­
rodowości do wspólnej pracy. Siłę fizyczną 
daje ludność polska, kapitał zaś ludność nie­
miecka. Chcąc, by siła przemysłowa potęż­
niała, potrzeba do tego współpracy obu na­
rodowości, stąd też cieszymy się, że w obie- 
dzie dzisiejszym biorą udział przedstawicie­
le przemysłu śląskiego narodowości niemiec­
kiej. Ludność polska życzy sobie z nimi i z
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sojka, bo ino nogi polomane a wrona, bo mo 
oczy wyżgane, tak tu ś nimi ci pepicy nagrowali.«

Jónek: Krystom Bogom, co nieprawisz! 
Kiery sojka, czy ten stary, abo ten drugi Jonek 
stolorz? abo co to za wrona, czy zięć sojko w, 
lebo ten kupiec ? Wiecie ludkowie, sumeryja sie 
robi. Niech tych przegrzeszonych czechmanów 
las trzaśnie za ty krzywdy, już to nima ku wy- 
dzierżeniu.

Jura: Pomału. Ci to muszę od końca wyło­
żyć. Jagech przeczytoł to pismo, prawię se: trze- 
ja iść, bo dobrze znom sojków i wronów; por- 
wołech dwacecikoronówke z tym wyrzyganym 
lwem czechmańskim z podstolo i hajdy do Sta- 
nisłowic, cobych sie dokumentnie o wszyckim 
dowiedzioł.

Jónek: Puścili cie ci hyrdzini przez lynije?
Jura: Ale ja, szpatnie sie na mie dziwali, 

no jo na nich też, boch był porządnie napolony. 
Przychodzę do Stanisłowic, zdyszołech sie do tej 
drapy, dołech pozdrowieni i pytom sie: jakiż to 
z tym sojką i wroną ? Ten mój znomy sie na głos 
roześmioł i prawi: wiłom cie, toć też dobrze, żeś 
Jurku przyszeł, jużechmy cie downo nie widzieli, 
tużechmy cie chcieli na wszemożny spusób do 
siebie ściągnyć na kiermasz, aspoń jaką kostecz- 
ke oblizać i troche pofulać.

Jónek: No tuż widzisz, jakiś je zocny, ja a 
byłeś na sojke i wrone zazdrzyć?

Jura: Ale ha, wykłodo mi ten istny, sojka 
i wrona to dwa wyćpane ptoki, co mioł rechtór 
we szkole na naukę; tym wyćpanym ptokom 
czechmoni pióra wytargali, ty kunsztowne oczy

całą ludnością niemiecką współpracować, a 
przedstawicielka jej, Rada Narodowa, nie­
jednokrotnie już stwierdziła, że chce pozy­
skać ludność niemiecką do wspólnej pracy i 
życzy sobie, by jej zagwarantowano równo­
uprawnienie i niema wątpliwości, że rząd 
polski to uczyni, że oba Śląski, nasz i dawny 
pruski, tworzyć będą jednostkę administra­
cyjną z szeroko zakreślonym samorządem. 
Szkoda tylko, że wśród zastępców przemysłu 
niema tu przedstawicieli kopalń, położonych 
na obszarze polskim pod okupacyą czeską i 
zastępców potężnego przemysłu w Bogumi- 
nie.

Witam Pana Ministra imieniem Rady 
Narodowej, witam go w imieniu obywatel­
stwa śląskiego. Niech Pan Minister ogląda 
własnemi oczyma, co pracowity Ślązak stwo­
rzył. Niech Pan Minister i Rząd polski prze­
mysł ten popiera, niech reprezentant tego 
Rządu, Pan Minister handlu i przemysłu 
żyje, Niech żyje!»

W odpowiedzi na powitalną mowę ks. Lon- 
dzina, minister Szczeniowski odpowiedział 
następująco:

»Dziękując serdecznie za przyjęcie, ja­
kiego doznałem na Śląsku, w czem widzę 
chęć uczczenia przedstawiciela rządu pol­
skiego, pozwolę sobie wyrazić radość z na­
strojów i ducha, jakie przez te krótkie chwile 
pobytu mego na Śląsku już zdążyłem zau; 
ważyć. Wiem o tem również, że oprócz bo­
gactw, leżących w ziemi, istnieją u miesz­
kańców tego kraju niezmożone zasoby ener­
gii i zdolności do pracy, dzięki którym wła­
śnie powstał bogaty przemysł, jakim się dzi­
siaj Śląsk szczyci. To też rząd polski nie­
złomnie stojąc na stanowisku praw do tej 
ziemi Cieszyńskiej, nie zaniedba niczego, by 
ze swef strony dopomódz do spojenia jesz­
cze ściślej waszych doświadczeń z tymi za­
miarami, jakie tkwią w projektach rządowe­
go uprzemysłowienia Polski.

Jest wprawdzie wśród przemysłow­
ców Śląska poważny odsetek Niem­
ców," lecz rząd polski jest przekonany, 
że i oni znajdą pod jego troskliwą opieką 
wydajne pole dla swej produkcyi i pracy i 
że z Polakami żyć będą mogli w najzupeł­
niejszej zgodzie i pracowitej harmonii. Jak 
zawsze i wszędr^ w Polsce bywało i będzie, 
zyskają oni pełne prawa obywatelstwa, pra­
wa własnego jeżyka, możność wychowania 
dzieci w swojej narodowej tradycyi i wierze. 
Wiadomem jest, że ludność Śląska zaangażo­
wała się w pożyczce wojennej austryackiej. 
Otóż chcąc czuwać nad stanem interesów 
całej ludności. Rada Narodowa Cieszyńska, 
za wiedzą rządu polskiego, już zarządziła re- 
jestracyę pożyczki wojennej i zaręczyć mo-
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wydłubali, giczale połomali, boconia, co też tam 
kansi był w olmaryji i kaczora też ty psikrwie 
pądszkubali, ba i wewiórce orzech z łapek ukradli.

Jónek: Toć powsinogi, to szkubani, targani, 
szczypani, dłubani i kradzeni już mjaą we krwi.

Jura: Joch sie na tego Francka troche roz- 
gniewoł, rzecy, ty bałamącie jeden, cóżeś se mnie 
robił kiepa, lecę do kępy, jak bez dusze, boch 
se myśloł, że to temu Jonkowi sojkowi zrobili ci 
czescy szkubacze rychtyk taką krzywde, a to tu 
marny ptok, prawdziwo sojka, jeszcze ku temu 
wyćpany. Ale to je prowda, ty howada ni mają 
od tych czeskich krowińczorzy pokoju bai na 
wyćpantgo ptoka bee gaboł. pakaż miliońsko, 
ohawno.

Jónek: No, no, dyć sie uż ustatkuj. Myślę, 
żeś tam przeca po darmo nie szeł, kie był kier­
masz, toś też tam cosi lepszego chynył za jaśle.

Jura: Ugościć mie tam ugościli, najodłech 
sie na 2 dni, była gęś z kapuśnianym sałotem, 
trusiok i jeszcze jakisi mięso z moczką, prawili, 
że to zając, ale taki to miało słodka wy szmak, gdo 
wie, czy to nie był miau, miau, zająca ni ma ani 
na lekarstwi, wszycko to wybili do imentu pe- 
picy, kie są wiecznie głodni i maszkietni. Poszli 
my ty roztoliczne pieczonki zaloć do żyda, ta- 
mech mioł oko racy je z tą osztemplowaną dwaceci- 
koronówką, żyd tego nie chcioł przyjąć, mamroł 
cosi pod nosem: is ^efelszt der lew, hat grade 
beene... Joch rznył pięścia o szynkfas, rzecy: 1 y 
parkocie przegrzeszony, to ty jeszcze nie poznosz 
prowdziwego kołka ? Jak jeny lveznę nie kołek 
ale kół, a zrownom ci kości, to ty bedziesz inaczy 

żna, że żadna z instytucyi finansowych, o 
charakterze społecznym, nie wstrzyma swych 
wypłat z tytułu zaangażowania się w tej po­
życzce.

Gdy ziemia śląska znów do Polski po­
wróci, to, oceniając jej przeszłość history­
czną, jej jednolitość ekonomiczną, jej war­
tość przemysłową, zapewnić mogę imieniem 
rządu, że ze Śląska Górnego i Cieszyńskiego 
powstanie województwo śląskie, jako jedno­
stka administracyjna i samorządna.

Zbliżamy ^ię do okresu plebiscytowego. 
Pozwalam sobie wyrazić rorące pragnienie, 

* aby wszyscy mieszkańcy tego kraju w myśl 
naszych życzeń głosowali, a zadaniem rządu 
polskiego będzi; zapewnić takie warunki, 
któreby były tych dążeń ku Polsce uspra­
wiedliwieniem. Cieszę się,.że mam możność 
dać wyraz uznaniu dla pracy Rady Narodo- 
wei Cieszyńskiej, widomej strażniczki na- 
szych kresów zachodnich i wznoszę mój kie­
lich na zdrowie jej członków.«
Przemówienie to po niemiecku odczytał 

przedstawiciel ministerstwa spraw zagranicznych 
Władysław Günther.

Prezes komisyi międzysojuszniczej pułkow­
nik Tissi w przemówieniu, wygłoszonem po 
francusku, wyraził radość wskutek pierwszego 
dowodu zbliżenia ludności polskiej i niemieckiej 
na Śląsku, wyrażając nadzieję, że sprawiedliwe 
rozwiązanie kwestyi Śląska będzie jednocześnie 
zadośćuczynieniem pragnień polskich.

W imieniu ministerstwa spraw zagranicz­
nych, stały delegat tego ministeryum na Śląsku, 
dr. Władysław Günther, powitał ministra* po- 
czem na tle wspomnień osobistych Scharaktery­
zował doniosłą działalność organizatorską, spo­
łeczną i przemysłową obecnego ministra jeszcze 
na Ukrainie, gdzie dzisiejszy minister Szcze- 
niowski odegrał wybitną rolę w walce z bolsze- 
wizmem.

Poseł Reger podnosił zasługi robotnika 
polskiego, dla którego najlepszym przykładem 
jest robotnik śląski i jako jego przedstawiciel, 
prosił ministra o stałą troskę i opiekę rządu nad 
robotnikami.

Prezes Rady Piątkowski odpowiedział 
mu, że jedno z ostatnich posiedzeń Rady mini­
strów było dowodem jak najdalej idących uspo­
sobień rządu w kierunku przyznania robotniko­
wi polskiemu wszelkich zabęzpicczcń jego bytu.

Specyalme do Niemców zwrócił się naczel­
nik Rządu krajowego dr. Jan Mi c h e j d a w 
języku niemieckim, stwierdzając, że Polacy nig­
dy nie kierowali się frazesami, zwłaszcza w sto­
sunku do innych a blizko z nimi żyjących naro 
dowości, tak więc za słowem ze strony polskiej 
muszą pójść czyny, oparte na świadomości 
wspólnych interesów obu narodów.

Szereg przemówień zakończyły dwa oświad­
czenia ze strony przedstawicieli Niemców bur-

■W**" 
gwizdoł. Dziwej sie, prowdziwy czeski lew nio 
mieć ni jeny giczale polomane, ale palice potrza­
skaną, zębska wytłuczone, brzuch rozpruty — 
jak żyd słyszoł, że tak z hor ta na niego, zaczon 
wrzeszczeć gewałt gotiberdiwelt is echt, wzion pi- 
niądze i dobre.

Jónek: Tożeś mioł milioński kuraż.
Jura: To sie żyda będę hol, ni? Już sie śćmie- 

walo, tużech kitowoł przez Jerozolime do TTame- 
ryki.

Jónek: Synku, nie lej sie po błaniel Cóż ple­
ciesz o Palestynie lebo o T lameryce ?

Jura: Czy nie wiesz, że lom pod kocobędzkim 
kopceni sie nazywo Jeruzalem, a chałupy po dru­
gi stronie kępy Hameryka?

Jónek: Baić, przebocz, że mi to wypadło z 
pamięci, użech tam dość downo w tych stronach 
nie był.

Jura: Tuż idę cestą, naroz ech sie potkoł z 
jędrysem z pod piekła. Prawi: serwus jura, ty 
bromszczoku, je żima, stowmy sie na fifke pod 
wyrąbaną. Jo prawieni: Co ? dvć tam ten szyn- 
kierz to je hrozny ślimtok. Ale jędrys praw i był 
ślimtokem i szył ś nimi, teraz sie zaczyno na­
wracać, bo mu czechmoni diobligo doleźli na 
skóre.

Jónek: Ba czerta! Na jaki spusób?
Jura: Ten istny mo cere na wydoj. Już mia­

ło być niedłużko wiesiclisko, ta młoducha miała 
szykownego gibczoka obranego, w jednej izbie 
już były nagotowane nowe meble, pierzyn ze sa- 
muśkigo kwapu poćl som powoł, cychy i płotno 
bieluśki jak śnieg, kany jeny jaki dziwy naspra-
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Mistrza Bielska E i c h 1 e r a i reprezentanta ku- 
piectwa cieszyńskiego p. Le w i n s k y eg o, któ­
rzy dziękowali za dowód chęci przyjaznego z ni- 
nii współżycia, czem było ekspose ministra, oraz 
dali wyraz nadziejom, że zapewnienia rządu bę- 

ziszczone, a oni gotowi są ze swej strony w 
ramach wspólnego interesu współpracować z 
państwem polskiem.

.Na wszystkich obecnych przemówienia po­
wyższe wywarły wrażenie doniosłego znaczenia 
politycznego, będącego zapoczątkowaniem zgo­
dnego współżycia obu narodowości.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Polskie zwycięstwo wyborcze na Górnym 

Śląsku. Wyniki wyborów gminnych, przeprowa­
dzonych mimo protestów polskich na Górnym 
Śląsku, nie są jeszcze tak dokładnie znane, by 
niódz o nich coś stanowczego powiedzieć. Jest już 
Jednak teraz rzeczą pewną, że Polacy uzyskali 
znaczne pomnożenie swych głosów, podczas gdy 
socyaliści większości i demokraci utracili znacz­
ną liczbę ich. Klęskę poprostu ponieśli socyaliści 
większości, gdyż stracili 70 do 80 procent wszyst- 
kich .głosów. W Królewskiej Hucie otrzymali 
dni jeszcze podczas wyborów do Zgromadzenia 
Narodowego 14.500 głosów, dziś już tylko 2800!

Katowicach do Zgromadzenia otrzymali 4500, 
dziś już tylko 1400 głosów. Niezawiśli uzyskali 
przeciętnie 100 procent przyrostu. Niemieccy na­
rodowcy uzyskali 20 do 30 procent. W Racibo­
rzu zyskało najwięcej głosów centrum, t. j. 7200. 
Ogólnie biorąc, głosowały miasta za Niemcami, 

faj za Polakami -— jak jednobrzmiąco donosza 
P'sma. Niemiecka prasa różne wyciąga wnioski 
* tego głosowania. I tak, gdy »Vossische Ztg.» 
Dopatruje się większości niemieckiej, »Vorwärts« 
twierdza przeciwnie, że Polacy z wyborów wy- | 

szli zwycięsko.
Widoki polskiej waluty. Z Szwajcaryi docho- 
bardzo pomyślne dla” naszej waluty wiado- 

niosci. Podnoszą mianowicie między innemi, że 
ną skutek starań warszawskiej centrali dewiz an­
gielskie sfery handlowe zgadzają się na to, by 
7 °Jska płaciła połowę swych zobowiązań w mar- 
«ach polskich. Wogóle koła zagraniczne zapa- 

Sic optymistycznie na przyszłość kredvtu 
Polskiego i objawiają dla niego wielkie zaufanie. 
Referent finansowy kantonu zurychskiego wyra- 

zdanie, że marka polska będzie pierwszą walu- 
w Ru ropie, która się podniesie.

Sprawa Galicji wschodniej wkrótce zostanie 
definitywnie załatwioną. Rada pięciu uchwaliła 
odm esc się do konusyi polskiej w sprawie przed 
łożenia sprawozdania ze statutu dla Galicyi 
wschodniej w połączeniu z Polską, poczem po- 
Wezmie odnośną ostateczną uchwałę.

Kowane do tego nowego gospodarstwio, tak 
Przeca chcioł oddać cere na swój chleb jak sie 
Patrzy na bornego gospodzkigo. Chodził se po 
szynku, chwolił ślimtokow, czechów, aż sie na- 
roz wiater obrócił.

Jónek: Cóż sie stało ?
Jura: Przywalili sie kierymsi razem ci ju- 

^cy czescy do tej wyrąbanej karczmy na kwar- 
zaczeni sie roztopierzać po całem stawieniu, 

ta szynkfasem, w zolu kan} jeny, miły rzymion 
2 . naroz we swoim domu kumorą a nie gazdą, 
^ciskoł sie chudziok w tej jednej izbeczce, co 
am były ty nowe cuda cerczyne. Naroz przy- 
iodzi jeden z tych byrdzinów, ,rzecy. stryku, 
eyrte tu svetnici pro nas! Gospodzki pytoł na 

miłowani, aż mu przeca nie robią ostudy i szko- 
J» ale marne wołani: hyrdzina zawołał sztyróch 

Jonaków, ryknył: Baj on et auf i chcioł miłego 
^ynlaerza zawrzyć, jesi nie ustąpi.

Jónek: Hruza bije, toć to szło z ostra.
Jura: No i gazda musioł ode w rzyć izbe, we- 

] o? «'e tam ten krowińczorz, przykludzil se ja- 
9S1 szupe żydowską i tam se poczynoł na no- 
lutkjch pierzynach. Zbabrol, zafultoł to, gorszy

. ?"ć. Od tego czasu miły rzymion nie chce 
r r tych nizdoków. Fort tam są na kwarty- 

ale ś nimi nie rządzi gor nic. 1
Janek:, Dzisz go, dobrze robi, tuż sie ich 1 

zr^K .naJod! Takigo świństwa by polocy nie | 
jak żyw nigdy. |

cóż^i'^ ^n ten gospodzki też to prawił. Ja, 1 
Tvelo 1 f°- Jaszcze chci ił prawić a nic nie dać; 1 
hk^n - leszezech ci chcioł wykłodać o fibakow- I 

" gizdulach, ale to na podrugi. 1

Polskim posłem, przy rządzie łotewskim zo- 
I stał zamianowany p. Bonfałł i wręczył dnia 30. 

z. m. swoje papiery uwierzytelniające łotewskie­
mu ministrowi spraw zagranicznych.

Przedstawiciel Estonii p. Temmison przybył 
do Warszawy, aby naw iązać jak najlepsze sto­
sunki z republiką polską.

Stan zdrowia prezydenta ministrów. Premier 
Paderewski znajduje się — jak donoszą — w 
stanie rekonwalescencyi, która postępuje powoli 
naprzód.

NIEMCY.
li Niemczech spokój. Oczekiwane w dniu 6. 

listopada rozruchy nie nastąpiły, dzień przeszedł 
bez nadzwyczajnych wydarzeń. Komunistyczne 
zebrania rozpędzono bez wielkiego oporu przy 
pomocy wojska.

CZECHY.
Afera Jiraka. Minister sprawiedliwości dr. 

Vesely zdał sprawę przed Zgromadzeniem Naro- 
dowem z afery korupcyjnej szefa sekcyi w min. 
skarbu Jiraka. Oskarżono Jiraka o zbrodnię usi- 
łowanego przekupstwa. W czasie śledztwa wy­
szło na jaw, iż Jirak zarabiał milionowe sumy 
na różnych brudnych interesach .

Do pamiętnika Czechom.

. Pierwsze lanie dostaliście 
hen u brzegów Wisły: 
jak mrozem zwarzone liście 
zwiesza rankiem swe okiście, 
tak wam nosy zwisły...

Drugie lanie dostaniecie 
nad Olzy brzegami: 
by grad z burzą w bujnem lecie 
szerzy zniszczenia źamiecie, 
tak stanie się z wami...

A ostatnie lanie będzie 
gdzieś u Ostrawicy: 
wtedy zagra wam orędzie, 
że Ślązak na ojców grzędzie 
jak strażnik Polski zasiędzie 
w piastowskiej dzielnicy!

Z kraju „klidu a poradku“.

WAKACYE W MINISTER. SPRAW 
WEWNĘ1RZNYCII W PRADZE. Minister­
stwo spraw wewnętrznych w Pradze było oneg- 

I daj nieopalone. Ponieważ urzędnicy nie chcieli 
pracować przy 11 stopniach, opuścili lokale i 

i czekają z powrotem, aż ministerstwo będzie le- 
piej ogrzane. Minister Ib-mpl udał się w ponie- 

l działek do zachodnich Czech, aby skłonić górni- 
I kow, by dostarczali więcej węgla.

KATASTROFALNE POŁOŻENIE CZECH. 
i Ołomuniecki »Pozor« donosi, że tegoroczny po- 
1 Sęo,n gospodarczy w Czechach przybiera coraz 
i większe rozmiary. Wskutek ciągłych śniegów i 

coraz liczniejszych mrozów sytuacya z dnia na 
i staje się krytyczniejszą. Również »Venkov » 
i ktaqg nad położeniem ,wywołanem przez niespo- 
l dziewaną zimę. Czytamy tam: »Jeżeli nie będzie 
ziemniaków, tysiące ludzi będzie głodowało. Jeże­
li nie będzie buraków cukrowych (cukrówki), nie 
tylko wzrośnie niesłychanie cena cukru, ale bra­
knie nam głównego środka płatniczego t. zw. 
»białego złota«, gdyż dzisiaj tylko za cukier do- 
sta ją Czesi z zagranicy płody, których w Czechach 
brak, a następnie różne surowce, materye, obu­
wie i tak dalej.

JESZCZE SPR 4 W A J IRAK A. Czeski mi­
nister sprawiedliwości dr. Vesely, przedstawiając 
Narodniemu Vyborowi sprawę jiraka i stano­
wisko bezwzględne, które rząd w tej sprawie za­
mierza zająć, zwraca uwagę i na to, że Jirak zaj­
mował się poza urzędowaniem swojemi przedsię­
biorstwami handlowemi, jakkolwiek ze względu 
na jego charakter służbowy było to niedopusz­
czalne i przy tej sposobności przypomina wszyst­
kim urzędnikom § 32. pragmatyki urzędowej, 
zabraniający urzędnikom państwowym tego ro­
dzaju pobocznych zajęć. »Prager Tagblatt», na­
wiązując do tego, podnosi, że w urzędowo ogła­
szanych rejestrach handlowych znajdują się co­
dziennie nazwiska czeskich urzędników, czyn­
nych na wysokich stanowiskach, którzy jednocze­
śnie stoją na czele tego rodzaju przedsiębiorstw.

Z Cieszyna i okolicy.

BISKUP POLOWY NA ŚLĄSKU. Biskup 
połowy ks. dr. Stanisław Gall będzie w tym iy- 
godniu wizytował front śląski. Program wizyta- 
cyi: lwiątek, dnia 14. b. m. przyjazd do Dziedzic 
o godz. 10, min. 28 przed południem. W Dziedzi- 
cach wizytacya szpitala. Odjazd z Dziedzic o g. 
. 2 2. po południu. Przyjazd do Cieszyna o godz. 
4. po południu. Na dworcu będzie przyjmował ks. 
biskupa korpus oficerski, Rada Narodowa i 
przedstawiciele rządu. W sobotę, dnia 15. b. m. 
oi prawi ks. biskup o godz. %10. mszę św, we 
b rysztacie. Bo południu wyjed le ks. biskup do 
Jabłonkowa. W niedzielę, dnia 16. b. m. odprawi 
ks. biskup mszę św. w kościele parafialnym w 
Cieszynie. Po południu wyjedzie do Skoczowa, a 
stąd do Warszawy. Należy się spodziewać, że 
ludność nasza zjawi się licznie na przywitanie 
dostojnego gościa na dworcach, jak również na 
nabożeństwach z kazaniem, które ks. biskup w 
wyżej wymienionych kościołach odprawi.

KATOLIKÓW« zu OCHABACH, zapowiedzia­
ne na niedzielę, 16. listopada, nie odbędzie się.

ZGROMADZENIE SŁUŻĄCYCH odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 16. listopada o godz.
724. po południu w sali domu »Dziedzictwa» w 
Cieszynie. Służące, przybądźcie licznie, bo oma­
wiane będą ważne sprawy.

kONGREGACYA DZIEWCZĄT PRACU- 
JĄCYCH urządza w niedzielę, dnia 16. i 23. b. m. 
w sali Domu Narodowego przedstawienie tea- 
tralne, na którem odegrane będą: 1. »Wanda, 
kniahini Polan«, dramat w pięciu aktach. 2. 
»Sposób na gadatliwe kobiety«, krotochwila w 1. 
akcie Początek o godz. 4. po południu. O liczny 
udział uprasza Wydział.

ZE STOWARZYSZENIA MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ W CIESZYNIE. W niedzielę, 
dnia 16. b. m. w rocznicę naszego Patrona św. 
Stanisława Kostki przystąpią koledzy gremialnie 
do Komunii św. Zbiórka o godz. 6% w lokalu (pl. 
, "i ny i, skąd wyruszymy gremialnie ze sztan­
darem do kościoła OO. Jezuitów. — Po południu 
o- godz. 3. odbędzie się w lokalu uroczyste zebra­
nie z następującym programem: 1. Zagajenie. 
2. Odczytanie protokołu. 3. Deklamacva: »Wiara, 
nadzieja, miłość«. (4. Wykład o św.' Stanisławie 
Kostce. 4. Deklamacya: »Św. Stanisław Kostka». 
5. 11zyjęcie członków. 6. Wolne głosy. Uprasza 
się kolegów, jako też rodziców oraz przyjaciół 
młodzieży o jak najliczniejsze przybycie. —

PUBLICZNY KURS DLA NAUCZYCIE­
LI WYDZIAŁOWYCH W BOBRKU. Na pod­
stawie upoważnienia Rady Narodowej Księstwa 
Cieszyńskiego z dnia 18. lipca 1919, 1. 21, oraz z 
dnia 3. listopada 1919, Komisya Szkolna zarzą­
dza otwarcie publicznego kursu dla nauczycieli 
wydziałowych z językiem wykładowym polskim 
w państwom em seminaryum nauczycielskiem mę- 
skiem w Bobrku na rok 1919-20. Warunki przy­
jęcia na kurs, który jest bezpłatny, są następują­
ce: 1. Patent na nauczyciela szkół ludowych z 
językiem wykładowym polskim albo przynaj­
mniej świadectwo dojrzałości z bardzo dobrym 
postępem z seminaryum nauczycielskiegó z ję­
zykiem wykładowym polskim. 2. Całkiem zado­
walająca służba szkolna. 3. Nienaganne prowa­
dzenie się poza szkołą. Przy równych warunkach 
pod lit. 2. i 3. pierwszeństwo mają nauczyciele 
z patentem kwalifikacyjnym. Podania o. przyję­
cie na kurs wydziałowy z wyszczególnieniem 
grupy fachowej, wystosowane do Komisyi szkol­
nej Księstwa Cieszyńskiego z załączeniem do­
wodu na warunek pod lit. 1., należy wnosić w 
drodze służbowej w terminie do 16. listopada 
1919. Każdy petent winien sam postarać się o to, 
by podanie jego wpłynęło do jego Rady szkol­
nej powiatowej przed upłynięciem , powyższego 
terminu. — Przewodniczący: Dr. Ernest Farnik.
- Z DYREKCYI POLSKIEJ SZKOŁY RE­
ALNEJ W CIESZYNIE. Grono nauczycielskie 
polskiej szkoły realnej będzie udzielać informacyi 
o postępach i zachowaniu się uczniów rodzicom 
lub zastępcom tychże w niedzielę, dnia 16. listo­
pada b. r. od godz. 11. przed południem w ka n- 
celarvi dvrekcvi. ul. Sydonii, 1. 6, II. p.

Ż GIMN AZY UM POLSKIEGO W CIE­
SZYNIE. W niedzielę, d. 16. b. m. o godz. 10. 
będzie GFono nauczycielskie w sali konferencyj­
nej, TI. piętro, udzielało wyjaśnień o zachowaniu 
się i postępach" uczniów w ubiegłym okresie kon­
ferencyjnym.
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DO WSZYSTKICH ABSOLWENTÓW 
SZKÓŁ ROLNICZYCH; ŚREDNICH I NIŻ­
SZYCH. Wzywamy wszystkich absolwentów 
Ślązaków, którzy posiadają najmniej pow) ższe 
wykształcenie rolnicze, będących tymczasowo bez 
posady, by odrazu a najdalej do 20. listopada 
b. r. zechcieli podać swoje adresy do Towarzy­
stwa rolniczego, Dom Narodowy, Cieszyn, celem 
ułatwienia im wyszukania posad instruktorów i 
nauczycieli rolniczych. — Towarzystwo rolnicze.

PRZECIWKO EKSKOMUNIKOWANE- 
MU PROBOSZCZOWI STIBOROWI Z RA­
DWANIC wniosło arcybiskupstwo w i ocławskie 
do sądu powiatowego w Polskiej" Ostrawie skar­
gę o opuszczenie probostwa, którego — jako po­
zbawiony urzędu proboszcza — nie ma prawa 
zajmować.

/UWIADOMIENIE. Stronom, otrzymują­
cym zmarznięte ziemniaki, zwraca się uwagę na 
to, że ziemniaki zmarznięte trzeba w zimnej wo­
dzie, przez kilka godzin wymoczyć, przez co słod­
ki smak znika.

WYDAWANIE ZIEMNIAKÓW. Wyda­
wanie ziemniaków zimowych nastąpi w ten spo­
sób, że po przybyciu każdego transportu będzie 
jeden rejon z prawego i jeden z lewego brzegu 
Olzy obdzielony. Dotąd zostały z prawego brzegu 
Olzy rejony Liz lewego brzegu XII., XIII., 
XIV., XVI. i XVII. obdzielone. Przy następnym 
transporcie przyjdą rejony II. z prawego i XV. 
z lewego brzegu Olzy do obdzielenia. A więc 
przy następnych transportach zawsze bieżące nu­
mera, jako III., IV., V. i t. d. Ponieważ zmarz­
nięte ziemniaki oddają się do gorzelni i tylko 
zdrowe ziemniaki się wydają, poleca się stronom, 
by sobie przychodzące do obdzielenia ziemniaki 
odebrały. Strony, które się spóźnią, otrzymają 
ziemniaki dopiero po zaopatrzeniu wszystkich 
rejonów. — Gminny Urząd gospodarczy.

TOWARY DLA ROBOTNIKÓW. Do Se­
kretaryatu Polskich Związków zawodowych na­
deszły znowu materye bławatne i obuwie damskie. 
Członkowie mogą je nabyć w godzinach urzę­
dowych w Sekretaryacie w Cieszynie, Stary Targ 
ł. 4, II. piętro.

TYTON NADCHODZI. Dla Śląska Cie­
szyńskiego zakupiono w Sarajewie 13 wagonów 
tytoniu i papierosów, wartości 20 milionów, któ­
re już idą przez Jugosławię, Niemiecką Austryę 
i Czecho-Słowacyę i niebawem mają nadejść do 
Cieszyna.

RENTA DLA WDÓW I SIEROT. Ko­
munikują nam z Trzyńca: W najbliższych 
dniach przekaże Kasa bracka Tow. górniczo- 
hutniczego w Mor. Ostrawie dla prowizyonistów, 
wdów i sierot, w Polsce zamieszkałych rentę na 
miesiąc listopad i grudzień 1919 r. razem. Przez 
te przekazy zostaną wszystkie renty aż do końca 
1919 r. całkowicie uiszczone. O wypadkach, gdzie 
którabądź renta z r. 1919 nie została uiszczoną, 
należy bezwłocznie donieść tejże kasie brackiej 
i podać dokładny adres, jako też z którego mie­
siąca renta nie jest zapłacona. Renty przesyła 
Oddział trzynieckiej Kasy brackiej przekazami 
pocztowymi.

ZAŚCIANKOWOŚĆ ZYCIA PUBLICZ­
NEGO. Pod powyższym tytułem odpowiada 
»Dziennik Cieszyński« na artykuł »Fałszowanie 
historyi«, umieszczony w jednym z ostatnich 
numerów »Gwiazdki Cieszyńskiej«. F*cłno tam 
wspomnień o mężach opatrznościowych, o lu­
dziach »nie do zastąpienia«, o działaczach peł­
nych zasług, o cnocie nieomylności, że człowieko­
wi aż serce rośnie, że mamy na Śląsku tylu wiel­
kich ludzi. Żal nam tylko, że szary tłum musi 
milczeć, pracować i spać, musi z dołu patrzeć na 
mężów opatrznościowych i że nie jest dopuszczo­
ny do tajników ich mądrości politycznej. Jestę- 
śmy zdania, że mężowie opatrznościowi z sza- 
regu tłumu powinni być dopuszczeni do wszy­
stkich tajników i jest obowiązkiem poszczegól­
nych stronnictw, żeby życzenia szarego tłumu 
spełniły. A jeżeli szary tłum nie należy do ża­
dnego ze stronnictw, tworzących Radę Narodo­
wą, to niech utworzy czwarte stronnictwo i zażą­
da udziału w rządach Rady Narodowej. Będzie­
my za tem przemawiali, by żądanie to było u- 
względnione. Jeden tylko mamy żal do »Dzienni­
ka», że szuka złego, gdzie go niema, a nie szu­
ka złego, gdzieby je mógł znaleźć. Szary tłum, ale 
ten inny, nie ten, o którym »Dziennik« pisze, ten 
rzeczywisty tłum, t. j. opinia publiczna, szuka 
złego gdzieindziej. »Dziennik Cieszyński» powi- 
nienby się powoływać na ten drugi tłum, czego 
jednak nie czyni, bo mu niektórzy z pierwszego 
tłumu nie pozwalają.

Wydawca: Ke. Józef Londzin.

I
INSPEKTORAT POCZTOWY W KRA­

KOWIE wydał następujący okólnik do wszyst­
kich urzędów Śląska Cieszyńskiego: »W myśl 
reskryptu minister stwa poczt i telegrafów z dnia 
5. listopada b. r., 1. 31789/1759-1V zarządza się: 
a) Należy stosować ustawę austryacką z 2. paź­
dziernika 1865 r. o uwolnieniu od opłat poczto­
wych korespondencyi władz i urzędów na całym 
obszarze Śląska Cieszyńskiego bez względu na 
linię demarkacyjną, t. j. korespondencye władz i 
urzędów, położonych na wschód od linii demar- 
kacyjnej, którym po myśli tej ustawy przysługu­
je wolność od opłaty pocztowej, a przeznaczona 
do władz na zachód do linii demarkacyjnej i od­
wrotnie ma być wolną od opłaty pocztowej, b) Na 
całym obszarze Śląska Cieszyńskiego należy bez 
względu na linię demarkacyjną stosować do ko­
respondencyi prywatnej wewnętrzną taryfę pol­
ską. — Kaute, m. p.

ZE STANISŁOWIC. (Bezprawne areszto­
wanie przez Czechów.) W sobotę, dnia 8. b. m. 
zjawiło się tutaj (lwóch żandarmów z Mistrzowie 
w towarzystwie 7 żołnierzy czeskich, wstąpili do 
kuźni C z y 1 o k a, wydobyli jakąś kartkę i odczy­
tali, że na mocy rozkazu jakiejś władzy w Mor. 
Ostrawie Czylok, czeladnik jego Putniorz i tuż 
obok pracujący kołodziej Cypser są aresztowani. 
Wymienieni zaraz porzucili pracę i odeszli w to­
warzystwie 2-óch żołnierzy do mieszkania, by 
przygotować się w podróż niebardzo przyjemną, 
gdyż zapadał już zmierzch i zaczął padać śnieg z 
deszczem. Reszta żołnierzy rozdzieliła się na dwie 
grupy: Jedna poszła do domu Przybyły, także z 
doniesieniem, że też ma być aresztowany, bo agi­
tuje za Polakami, ale mu < ię to na razie daruje, 
byle się tylko nadal zachowywał »klidne«. Druga 
partya udała się do młynarza Hallara, którego 
wyciągnęli z domu — bez podania powodu i za­
prowadzili do kuźni Czyloka. Zostawiszy pod 
strażą Czyloka, Halfara, Cypsera i Putniorza, 
poszedł patrol do tutejszego leśniczego hrabiow­
skiego, Ilalenczaka, Czecha, z meldunkiem, że 
rozkaz jego spełniony. Po chwili atoli wrócił pa­
trol i oznajmił, że Czylok zostaje uwolniony, 
również Halfar, bo więcej jest winien brat jego, 
który przenosi gazety polskie z Cieszyna, a który 
właśnie wtedy był nieobecny w domu. Natomiast 
odprowadzono Cypsera i Putniorza za to, że się 
»jakiejś kobiecie mieli odgrażać«. Dodać tu trze­
ba, że leśniczy Halenczak nie ma żadnego połącze­
nia telefonicznego, on więc był tą »władzą z Mor. 
Ostrawy», która kazała przeprowadzić areszto­
wania, on też był owym sędzią, który zawyroko­
wał o uwolnieniu jednych, a odprowadzeniu do 
aresztu drugich. W niedzielę, dnia 9. b .m. zostali 
dwaj niewinnie uwięzieni, którzy przez całą noc 
trzymani byli w Gnojniku, odprowadzeni do O- 
strawy, gdzie im mają wytoczyć śledztwo. Nie 
wiemy na razie, jak to śledztwo wypadnie, jeste­
śmy pewni, że zostaną natychmiast wypuszczeni, 
gdyż bezprawne i bezpodstawne aresztowanie, to 
skutek osobistej zemsty leśniczego 1 lalenczaka do 
aresztowanych, choć jeden z nich uratował nie­
dawno temu dzisiejszemu oskarżycielowi życie. 
Tak podły Czech płaci! Ale już dziś możemy za­
powiedzi' ć: kto drugiemu dołki kopicą sam w 
Sie wpada. Prędzej, niż się tego Halenczak spo- 

ziewa, przyjdzie zasłużona nagroda za krzyw­
dy, wyrządzone tutejszej spokojnej ludności.

ZE SKRZECZONIA. (Wielkie nieszczęście 
tramwajowe.) Od czasu, jak istnieje u nas kolej 
elektryczna, nie zdarzył się w naszych okolicach 
tak straszny wypadek, jak w środę, dnia 5. b. m. 
Zdawaćby się mogło, iż wobec istnienia w nowo­
czesnych wozach motorowych aż trzech hamul­
ców, t. j. mechanicznego, elektrycznego i t. zw. 
»Vacuum« — jest wykluczona możliwość wyko­
lejenia wskutek nadmiernego rozpędu. A jednak 
nastąpiło wykolejenie. Przy pociągu robotniczym, 
wyjeżdżającym z Niem. Lutyni o godz. %6. ra­
no w stronę Bogumina, a składającym się z wo­
zu motorowego i dwóch wozów zwyczajnych, 
na przestrzeni między »Borkiem« a przystankiem 
»Nowa Wieś» powstał wskutek znacznej pochy­
łości i niedomagania hamulców tak szalony roz­
pęd, iż pociąg minął z błyskawiczną szybkością 
przystanek »Nowa Wieś« i dostawszy się poni­
żej polskiej szkoły na nową, jeszcze większą po­
chyłość, a przytem na silny zakręt — wykoleił się. 
Pierwszy wóz motorowy wjechał na drogę, ude­
rzył tylną częścią, popchnięty drugimi wozami, w 
dom, stojący po drugiej stronie i wywaliwszy 
ścianę pokoju mieszkalnego, rozpadł się na dwie 
części ,z których dolna część, t. j. 4 pary osi i 
dynamomaszyny pozostały na miejscu, górna zaś 
część, t. j. właściwy kadłub wozu, razem z pasa-

Drukarnla »Dziedzictwa« w Cieszynie;

żerami wywróciła się na ziemię. Również i na­
stępne wozy, do połowy zdruzgotane, wywróciły 
się, wlokąc się na krótkiej przestrzeni na bocznej 
ścianie po ziemi. Kiedy zbiegli się ludzie, przed­
stawił się ich oczom straszny widok. Z wozów 
dochodziły okropne jęki rannych i śmiertelnie 
przerażonych pasażerów, przeważnie robotników 
i robotnic; wydobywali się przez stłuczone okna 
na wierzch, ciekąc krwią z dzikiem przerażeniem 
w oczach. Pod wozem zaś motorowym znajdowa- 
ły się zwłoki zniekształcone ś. p. Alberti N a- - 
w rata, młodzieńca z Wierzniowic i dziewczyny
Nieszporkównej z Niem. Lutyni. Przera- Ceaa :
żenia mieszkańców owego domu zdruzgotanego iloroc«

Creceropisywać nie potrzeba. Żona właściciela domu, 
p. Sikorowa, leżała właśnie w połogu... Wszy­
stkich rannych naliczono 94, z których w osta­
tnich dniach — jak się dowiadujemy — zmarłe 
9 osób. Dyrekcyę kolejową powinno się pociągnąć 
do surowej odpowiedzialności i odszkodowania 
wszechstronnego. Jest to rzeczą skandaliczną, iż 
w wozach dodatkowych były przez cały czas jaz­
dy z Niem. Lutyni egipskie ciemności. Po dru­
gie, personalu było za mało ( we wszystkich 3-ech 
wozach tych dwóch konduktorów). Również po­
winien być personal należycie wyszkolony, aby 
w chwili większego rozpędu był w stanie pociąg 
zatrzymać lub przynajmniej rozpęd zmniejszyć. 
Tego domaga się stanowczo cała ludność naszych 
okolic, która tak licznie jeździ tramwajami. —■ 
Jeden 50 wszystkich.
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Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko- /ński
licy, iż z dniem 8. listopada b. r. otworzyłem przy e uz)
ul. Wiaduktowej w Cieszynie 

stolarnię

i polecam się do wykonywania wszelkich robót 
stolarskich po przystępnych cenach. Również 
przyjmę UCZNIA do nauki.

Michał Stawowy, majster stolarski, Cieszyn, 
ul. Wiaduktowa 13,
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Młyn i gospodarstwo

składające się z budynków murowanych, dachów­
ką krętych, 12 morgów dobrego pola, inwentarza 
żywego i martwego, jest za r^ z wolnej ręki do 
sprzedania za cenę umiarkowaną. Kupić można 
i młyn z gospodarstwem albo tylko sam młyn. — 
Bliższej wiadomości udzieli Jan Kucharczyk 

w Ki czyi ach nr. 63, p. Skoczów.
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Poszukuję technika

obeznanego praktycznie z działem maszynowym, 
jako też wszechśtronnem prowadzeniem fabryki, 
przedewszystkiem z dziedziny młynarskiej i wy­
tworów rolnych, jak n. p. wyrobu surogatu kawy 
i wyrobów ziemniaczanych. Również przyjmy 
dwóch ślusarzy maszynowych 

z dłuższą praktyką i znaczniejszym stopniem in- 
teligencyi. Pomieszkanie i część aprowizacyi 

przyjmuję na siebie.
FAFRYKA KAWY I MŁYN W SŁOTWINTE
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Galicya.

Podziękowanie. 
C

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
naszej nieodżałowanej córki, siostry, cioci i szwa- 
growej
ś. p. Milci Kieblównej

córki kier, szkoły w Koniakowie,

składamy tą drogą niniejszem najserdeczniejsze 
»Bóg zapłać!« W szczególności dziękujemy Przew. 
ks. M o j ż e s z k'o w i za słowa pociechy, oraz 
Przew. ks. proi. B r z u s c e za łaskawy współ­
udział, jak również Wielm. Państwom Pankom 
za łaskawą czynną pomoc, wreszcie wszystkim 
krewnym i znajomym, którzy bądź słpwem, bądź 
czynem śpieszyli, by nam ulgę przynieść w naszym 
smutku.

Koniaków-Cieszyn, w listopadzie 1919.

W smutku pogrążona rodzina.
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Odpowiedzialny redaktor: Jan Polak.
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weoznie........................ 12 »
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Numera pojedynaza ma aa składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfaid, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otta Müller i Stanisław Razewski. — W Bielsku: Jerzy Santo, ikł°d papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji «Gwiazdki Cieszyńskiej* w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i »obotc w Cieszynie.

Za a głoszenia 
płaci sie 1 K 20 hal. ad wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znaeznla 

taniej.
Knexnuk 72 W Cieszynie, sobota, 15. listopada 1919
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Krew ścina się i stygnie w żyłach, rozum 

innieje i dusza cała drętwieje na myśl, że w 
udze plebiscytu moglibyśmy stracić Śląsk Cie- 
pński, albo nawet, gdybyśmy przy głosowaniu 

rzy . uzyskali takiej nadwyżki głosów, któraby 
)bec świata całego była jawnym i niezbitym 
wodem naszych słusznych praw do Śląska, ol- 
zymią większością woli ludu objawionych. Nie 
ko przegrana, ale nawet licho wygra- 
I sprawa przynależności Śląska do Polski, to 
mieniec wstydu, poniżenie i pohańbienie nas 
>bec historyi narodu całego! Już samo posta- 
enie kwestyi plebiscytu na Śląsku jest faktem 
izmiernie nas poniżającym i upokarzającym, 
szali Śląsk to nie jakiś murzyński czy mongol- 
, ale czysto polski kraj, to najstarsza z 
elnic i osad polskich, zamieszkała po dziś 
eń mimo wiekowej niewoli i ucisku, przez 
trzymią większość ludu polskiego. Kto się

ko-

bót

(lo

y k

ki.

me

in-

:e o tem przekonać, niech wstąpi do domów 
57vch, niech wejdzie do kościołów i świątyń 
szych, niech odwiedzi szkoły ludu naszego, 
ch przystanie przy warsztatach, fabrykach, 
palmach, gdzie tysiączne rzesze ludu robo- 
gu pracuje i iech posłucha, jakim językiem 
lowem ten lud mówi do siebie, w jakim języku 
modli, śpiewa i uczy. Wszędzie u tego ludu 

Ina mowa, jedna pieśń, jeden język i to język 
Iskł i tylko polski. Za dużo mam pal- 

v u jednej ręki, gdyby mi przyszło na 
isku czeskie policzyć kościoły, albo nawet i 
oły czeskie! Pretensye zatem Czechów do 
ska są wprost dzikie i waryackie
Mimo to najwyższa komisya paryska posta­

wiła, że losy Sląska mają się rozstrzygnąć 
' ez plebiscyt. Gorzka to copra wda i piekąca

pigułka, ale przełknąć ją trzeba, choćby się usta 
skrzywić a oczy na wierzch wyleźć miały.

Co przy plebiscycie powiedzą Niemcy i ży­
dzi, tego na razie nie wierny. Ani Czechy, ani 
Polska nie jest ich ojczyzną! Interes większy 
lub mniejszy może ich przechylić w tą lub ową 
stronę.

Ale co ma powiedzieć lud polski, zamieszka­
ły od wieków na ziemi śląskiej, gdy się mu stawi 
pytanie: czy chcesz do Polski czy do Czech na­
leżeć? *

Pamiętajmy, że plebiscyt to nie wybory do 
sejmu lub rady gminnej; te odbywają się co lat 
kilka i choćby najgorzej wypadły, przy następ­
nych wyborach można je zmienić i poprawić:

Plebiscyt to pytanie, głosowanie, z kim chcę 
być związany i to nie na rok, dwa, sto — ale n a 
wieki całe!

Pamiętajmy dalej, że głosując za tą lub za 
ową przynależnością, oddaję głos nie tylko imie­
niem własnym, ale imieniem całych następ­
nych pokoleń, o których losie moje obecne 
głosowanie zadecyduje.

Plebiscyt to» chwila wp- o s t dziejowa, 
w której głosowaniem bierzemy odpowiedzial­
ność i za przeszłość i przyszłość całą!

Głosowanie nasze takie lub owakie sprowa­
dzi na nas przekleństwo lub błogosławieństwo 
u tych wszystkich, co po nas przyjdą i żyć będą. 
Trzeba zatem, abyśmy wszyscy powagę chwili 
zrozumieli i odpowiednio do niej ducha dostroili. 
Czesi W braku wszelkich danych, cukrem, pie- 
niądzmi, oszczerstwem będą nas ciągli do siebie. 
Czy Polak za podłe i niecne podarunki, za juda- 
szowski pieniądz może się wyprzeć własnej oj­
czyzny i to na wieki?! Czy Polak bez popełnienia 
gwałtu na własnem sumieniu może przełknąć 
taką odpowiedź, że nie chce du Polski należeć!? 
Od takiego Polaka-zdrajcy, wyzutego z wszel-

kiej czci i honoru, ze wstrętem i pogardą odwró­
ciłby się świat cały! Może ta Polska, dziś jeszcze 
bosa, obdarta, niezagospodarowana, ale za­
wsze matką naszą. Wyrodny to syn i cór­
ka, co choćby nawet biednej matki się wyrzeka!

Dziś, ludu polski, Czesi mamią cie błyskotli- 
wemi obietnicami czeskiego raju na Śląsku, ale 
pomyśl o tem, co cię jutro czeka, gdy się pod 
panowanie czeskie dostaniesz!? Pomyśl o tem, 
co się stanie z twoją wiarą, z twoją pieśnią i na­
bożeństwem, co będzie z twą mową i językiem? 
Pomyśl, co się dziać będzie w twem wierzącem 
sercu, gdy żołdak czeski będzie strzelał do Matki 
Bożej przy drodze, gdy będzie wywracał i bez­
cześcił figury Świętych naszych, gdy rząd czeski 
usunie z kościołów polskie śpiewy, nabożeństwa 
i kazanie, co będzie, gdy w szkole dzieci, a w u- 
rzędach ciebie samego będzie zmuszał do mowy 
czeskiej ?

, A przecież to wszystko na nas czeka, gdy- 
byśmy się pod czeskie rządy i panowanie do­
stali. . Czytaj i słuchaj, co robią Czesi na Słowa- 
czyźnie i na granicznym pasie Śląska, gdzie czy­
tanie gazet polskich już dziś jest jak najsurowiej 
zakazane!

Z Czechami na Śląsk przyjdzie czeska nie­
wiara, czeskie chamstwo i brutalność, czeski ję­
zyk i czeskie obyczaje.

W sumieniu zatem polskiego ludu na Śląsku 
składamy sprawę zbliżającego się plebiscytu. 
Zwycięży sumienie, zwycięży także i polska 
sprawa!

Gdyby jednak, co nie daj Boże, zawieść mia- 
ło sumienie,' wtedy gotowi jesteśmy i ostatnią 
kroplę krwi przelać za sprawę Śląska i mieczem 
go dla Polski zdobyć. To nasz ślub i nasza osta-
teczna wola. K. B.

re
Zielony hawelok.

Wspomnienie z czasów studenckich.

Kupił rui go dziadek u Sonnenthala w Bia-
Dziadek bo to zawsze kupował jeno u ży- 

v, a to z tego powodu, że z żydein można by- 
sic targować, można mu było naklnąć, naprze- 
vać, hawelokiem pod nogi rzucić a Sonnen- 
1 to zawsze jeszcze wybiegał za dziadkiem na 
lek i błagał:
— Wielmożny gazdoszku, łaskawy gospoda- 
kupcie wy go, bo ja go wam dam, ale jeno 

ta za trzy guldenki.
1 tak nabył dziadek hawelok za trzy marne 

"yany austryackie, które wówczas w Szwajca- 
notowały cośkolwiek wyższy kurs, aniżeli 

siaj. Mniejsza o to. Hawelok był, coś już wy- 
y, obchodzony, ale z materyi znakomitej a 

K tem oryginalny, ho jakiegoś biblijnego kro- 
i rażąco jasno-zielonej barwy, jakiego pod­
czas ani najstarszy Spiessbürger cieszyński nie 
ił. Kiedym się pierwszy raz w haweluku ko- 
'm pokazał, przyjęli mnie tryumfalnym okrzy- 
h, podnieśli trzykroć w górę, a ktoś — zda je 
się, że kolega Ofiok — rzucił słowo: »Sokra- 
* I pozostał mi przez trzy lata przydomek 
rates. Skąd na Sokratesa wpadli, tego już 
wiem. Przecież ten mędrzec grecki chyba nie 
dził w zielonym haweloku. Zresztą przypo- 
am sobie, iż w ’dzień po nabyciu hawcloka

otrzymałem z historyi notę niedostateczną, bo 
nie umiałem lekcyi o Sokratesie.

, Wogóle ów zielony hawelok sprawił mi nie­
raz dużo kłopotu. Byłem wówczas w seminaryum 
na drugim kursie. Gospodarzem klasy był s. p. 
Żitny, — niech mu tam Bóg da lekki odpoczy­
nek — ale była to piłeczka, co się zowie.

Idę sobie w haweloku do szkoły, obrałem so­
bie dłuższą drogę, przechodząc przez wszystkie 
główniejsze ulice Cieszyna, ażeby zwrócić uwa- 
gę publiczności na mój oryginalny hawelok. I 
rzeczywiście przystawał niejeden poczciwy mie­
szczanin, podziwiając szerokie fałdy mojej togi, 
obejrzał się niejeden przechodzień, popatrzała z 
podełba jakaś pikelhauba a jeden jegomość z 
czerwonym nosem rzekł do sąsiada:

— Ist das aber eine grüne Rarität!
' Marchal Możeby mu się czerwony »rari- 

tät« bardziej podobał. Nagle zadrżałem; oto so­
bie paraduję po ulicach, a tu poczyna z wieży 
ratuszowej bić godzina ósma. Nauka się więc 
rozpoczęła a ja z moim zielonym hawelokiem je­
szcze gdzieś na moście! Pan profesor zaś ogrom­
nie karcił spóźnionych. To też popędziłem jak 
huragan przez ulice, hawelok trozwinął swoje ja- 
sno-zielone żagle, furkał w powietrzu jak lata­
wiec^ owiewał wiatrem przechodzących, płoszył 
konie, drażnił pieski, a kiedym zdyszany wpadł 
na korytarz budynku szkolnego, przyjął mię sta­
ry tercyan Guzik temi słowy,:

— Ha, ha, ha! Wyście dopiero teraz przyszli, 
a pan profesor już całe trzy minuty w klasie.

Musiało tak być, bo resztka niedooalonego 
papierosa pana profesora tliła się jeszcze w splu­
waczce, wysyłając w górę słup niebieskiego dy­
mu.

Wchodząc z bijącem sercem do klasy, za­
mgliło mi się w oczach. Niewyraźnie spostrze­
głem kontury pana profesora na katedrze, a obli­
cza moich kolegów zlały się vy ponsowy chaos 
jakichś drgających od uśmiechu globusów.

— No, dopiero teraz? Usprawiedliwić się!
— ozwał się ostry głos z katedry.

— Bardzo pięknie proszę... — począłem się 
jąkać, nie wiedząc jeszcze, czemby się właściwie 
usprawiedliwić.

Pan profesor uderzył pięścią o stół.
—, Ile razy wam już to wytykałem, byście 

nie mówili: Bardzo pięknie proszę. Krótko i wę- 
złowato!

Dobrze, że mi przerwał, bo miałem czas do 
namysłu Jakoby najlepiej zełgać.

— Spotkałem ojca w drodze i przeto spóźni­
łem się — rzekłem krótko.

— No, dzisiaj to jeszcze uwzględnię — od­
parł profesor. —Inną rażą bez pardonu zanotuję 
odpowiednią cenzurę z obyczajów. Siadać!

Przysiągłem sobie, że następnego dnia wy­
ruszę o pół godziny wcześniej z domu, że nie 
będę paradować w haweloku po mieście i pierw- 
szy zjawię się w klasie. T rzeczywiście, kiedy na-
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Słowaczyzna muł czeska nahaja.

Wielka bitwa czeska.
W poniedziałek, dnia 27. października, roze­

grała się charakterystyczna bitwa nad granicą 
między Czarnym Dunajcem a Jabłonką. Od da­
wien dawna ludność polska z Górnej Orawy wy­
bierała się co drugi poniedziałek do Czarnego 
Dunajca na jarmark. Ponieważ Czesi jednego 
dnia przywożą na Orawę różne plebiscytowe to­
wary, a drugiego dnia je kradną i rekwirują, 
więc uboga ludność orawska skazana jest na za­
opatrywanie się we wszystko na Podhalu. Musi 
to czynić w wielkiej tajemnicy, aby jej Czesi i 
tu nabytych towarów, zwłaszcza soli i nafty, nie 
pokradli.

Na jarmark 27. października wybierało się 
także i z innych powodów bardzo wielu O. aw- 
ców. Zwąchali to Czesi i posłali dwie patrole po 
kilkunastu najodważniejszych »rycerzy« dla uda­
remnienia Orawcom przejścia przez granicę. 
Była mgła. Patrole szły dwiema drogami ku gra­
nicy, aż się po jakimś czasie straciły z oczu. 
Wtedy ogarnął je znany z europejskiej wojny 
specyalny, tak zwany czeski strach. Zaczęły się 
szukać. Bohaterom z pierwszej patroli zamaja­
czyły nagle jakieś postacie we mgle. Może to 
Polacy? Jakiś zastępca »dostojnika« kazał paść 
na ziemię i strzelać. Przeciwnicy też runęii na 
ziemię i otworzyli ogień. Strzelanina trwała od 
godz. 10. do 11. rano. Były dwa trupy i trzech 
ciężko-rannych. I cóż się okazało ? To obie cze­
skie patrole ze strachu przed Polakami strzelały 
do siebie całą godzinę. Lecz nie koniec na tem. 
Poniósłszy straty dwóch zabitych i trzech ciężko 
rannych, jak się rzekło, obie patrole porzuciły 
broń i zaczęły przed sobą uciekać, krzycząc na 
cały głos, że Polacy idą na Orawę. Podczas tej 
ucieczki utopił się jeszcze jeden Czech, ten, któ­
ry całą noc z niedzieli na poniedziałek nie spał 
z przerażenia, że ma iść ku granicy polskiej. Cała 
Orawa trzęsła się ze śmiechu, jak się dowiedziała 
o tej bitwie czeskiej. T odrazu powstało przy­
słowie: »Bieda też to, kiedy zające idą na polo­
wanie».

Czesi strzelają do ludu orawskiego.

W poniedziałek, dnia 27. października b. r., 
do wracającego z jarmarku w Czarnym Dunajcu 
gospodarza Jana Komperdy z Piekielnika strze­
lił żandarm czesko-slowacki bez żadnego powo­
du. Komperdę z przestrzelonemi płucami, w cię­
żkim stanie, odwieźli do szpitala w Jabłonce. Jest 
to już czwarta ofiara gwałtów czeskich w Pie­
kielniku. Cierpliwość katowanego przez żandar- 
meryę czeską ludu orawskiego już się wyczer­
puje. Jeżeli ententa pozostawi, jak ma podobno 
zamiar, żandarmów czesko-słowackich podczas 
plebiscytu na Spiszu i Orawie, to za wypadki, 

jakie mogą się rozegrać, nikt tu odpowiedzial­
ności ponosić nie będzie. Tylko dzięki wpływa­
niu ze strony polskiej na ludność orawską nie 
doszłp dotąd do rozlewu krwi. Lecz i te środki 
mogą wkrótce okazać się daremnymi.

Aresztowania na Spiszu.
Żandarmerya czeska, która ma podobno po­

zostać na czas plebiscytu na Spiszu i Orawie, do­
puszcza się w ostatnich czasach niesłychanych 
gwałtów i nadużyć. Doniesiono już o aresztowa­
niu w Łapsacb Niżnych zastępcy wójta Sołtysa i 
p. Wyszmirskiej wraz z 9-letnim synkiem. Obe­
cnie żandarmerya ta aresztowała w niedzielę Po­
laków Zygmunta Kuczkowskiego i Juliana Bo­
jarskiego (z Lubowli, dalej Andrzeja Fabiana 
Słowika ze Spiskich Włach oraz 14-letniero jego 
syna. Wszystkich odstawiono najpierw do Kież­
marku, a stąd skutych do Koszyc, gdzie mają 
być postawieni przed sąd wojenny za to, że ja­
wnie oświadczają, iż są Polakami.

Wedle nadchodzących tu wieści ze Słowa- 
czyzny jednym z ważnych powodów coraz gwał­
towniej występującego tam wrzenia i niezado­
wolenia r rządów czeskich jest gospodarka cze­
ska w odniesieniu do słowackiego przemysłu 
drzewnego.

Wiadomo, że jednem z głównych bogactw 
Słowaczyzny są 1asv i przemysł drzewny, da­
wniej przez rząd węgierski silnie popierany. 
Przedtem wywożono z kraju 80 proc, drzewa i 
wyrobów drzewnych za granicę, a 20 proc, zo­
stawało w kraju. Teraz Czesi wstrzymali cały 
wywóz tak, że tysiące wagonów drzewa gnije po 
stacyach a fabryki przetworów drzewnych sta­
nęły. Skutkiem tego znów tysiące robotników po­
zbawionych zostało pracy i cierpi nędzę. Stan 
ten wywołuje na Słowaczyźnie rozgoryczenie i 
tęsknotę za rządami Węgrów.
.■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■*

Przegląd polityczny.

POLSKA.

o
Mowa prezydenta ministrów Paderewskiego 

zagranicznej polityce Polski. Na środowem pr 
siedzeniu Sejmu i0głosił premier Paderewski 
wielką mowę o zagranicznej polityce polskiej. Z 
likwidacyi dawnej monarchii austryacko węgier­
skiej — tak wywodził na wstępie Paderewski — 
Polska otrzyma znaczne obszary dawnych swoich 
ziem; nie bez sporu jednakże. Spór nasz z Cze­
chami o Śląsk Cieszyński wszedł na nowe tory; 
dyplomatyczna, szermierka się skończyła; w głę- 
bokiem poczuciu odpowiedzialności, kierując się 
sprawiedliwością tylko, konfereneya pokojowa 
orzekła, że o przynależności państwowej tak dro­
giej nam dzielnicy stanowić będzie wola większo­
ści jej mieszkańców. Delegacya pokojowa, speł­
niwszy swe zadanie, składa tę sp r a wę z u f no­
ś c i ą serdeczną w ręce patryotycz- 

negó ludu śląskiego. Przechodząc ¡ 
sprawy Spiszu i Orawy, podkreślił, że pozbawi 
no tamże dwa powiaty prawa stanowienia o sofo 
przeciw czemu wniósł rząd polski sprzeciw N 
stępnie przedstawił obecny stan kresów wsch 
dnich, których losów konferencya dotychczas " 
rozstrzygnęła. W myśl uroczystej i stanowcz 
uchwały Sejmu: »Niemasz Polski bez Lwow) 
delegacya polska w Paryżu dokładała i dokła 
starań, by połączyć definitywnie te kraje z Pols^ 
Szerokiej autonomii dla niepolskich żywiole 
święcie dotrzymamy. Dalej wyraził hołd i uzna" 
bohaterskiej ludności Górnego Śląska, gdz 
wśród bolesnych i potężnych wstrząśnień pola 
się obficie krew polska. Po raz pierwszy w dzi 
jach naszych za jedność ziem polskich lud śląs 
złożył swoją krew w ofierze. Cześć nieśmierteln 
mu polskiemu uczuciu, cześć szlachetnej kr' 
polskiej, hołd czci i wdzięczności poległym!

Wielkie zwycięstwo na Górnym Śląsku. Po 
czas wyborów gminnych na Górnym Śląsku cł 
nieśli Polacy świetne zwycięstwo .Wprawdzie ł 
miastach wybory wypadły na korzyść żywioły 
niemieckich, miasteczka natomiast i wsie dał 
świadectwo temu niezmazanen\u faktowi, iż ŚląM 
Górny jest polski. ]

Rada pięciu przeciw wyborom gminnym 1 
Górnym Śląsku. Rada pięciu postanowiła na pi 
siedzeniu pod przewodnictwem Clemenceaua a 
komunikować rządowi niemieckiemu, że wybul 
gminne są nieważne, jako pozostające w sprzed 
ności z tą swobodą, która jest konieczną przy plI 
biscycie .

Spis ludności w Polsce. W myśl świeżo uch 
lonej ustawy sejmowej ma się odbyć pierwsą 
powszechny spis ludności w Polsce w ciągu 1 
r., następny odbędzie się dnia 31. grudnia 1961 
dalsze zaś co lat dziesięć w tym samym dniu. SP 
sy przeprowadzać będzie Główny Urząd statj 
styczny w Warszawie.

CZECHY.
C zechizacya niemieckich kas oszczędności" 

wych. Rząd czeski położył już swoją łapę na W 
gate niemieckie kasy oszczędności. Pierwszy i a- 
czechizacyi zaszedł w Radziejowicach, gdzie w® 
dze czeskie, korzystając z małych nieformalność 
jakich dopuścił się narząd, rozwiązały tenże, a 1 
stanowiły nowy czeski.

Ciężkie położenie przemysłu. Wskutek brat 
węgla stanęło wielka część czeskiego przemyć 
żelaznego i tkackiego. Między innenti stanęły 1* 
bryki Skody.

Strejk restauratorów na Morawach. Prz1 
kilkoma dniami odbyło się w Bernie zgromadzi 
tamtejszych właścicieli restauracyi i kawiarń H 
omówienia następstw ustawy o lichwie żywności 
wej. Postanowiono dnia 20. h. m. urządzić ■ 1 
monstracyę. J

Austryacka pożyczka wojenna w Czechami 
Dr. Raszin zapewniał Zgromadzenie Narodo^]

zajutrz szedłem przez nowy most, wybił zegar | 
na ratuszu dopiero wpół do ósmej. Więc czasu 
podostatkiem, zaczem trzeba się było przypatrzyć 
żołnierzom, maszerującym w zwartych szere­
gach przez most. Jakiś oficer kroczył przede mną. 
Rozległa się donośna komenda:

— Habt Acht! Kompagnie links schult!!
Stanąłem obok oficera, podziwiając jakby 

czarodziejskim sznurkiem pociągane nogi żoł­
nierzy, którzy przeważnie wlepiali wzrok w mój 
zielony hawelok.

— Sakra hoSi — ozwal się sierżant — nie 
hledźte na toho zelenego cywila, jen w oczi Herr 
majora!

A gdy przeszła kompania, zakomenderował 
ktoś:

— Ruht! Rauchen erlaubt! — A po chwilce 
ten sam głos:

— Walek, nale ty bromie, kaj walisz? Cóż to 
mosz za komedyancki mantel ?

Ujrzałem plutonowego Wałachowego Jędry- 
sa, kolegę z dawnych czasów. Ponieważ jemu nie 
wypadało przystawać, zawróciłem z nim, aby coś 
pogwarzyć. Gadamy, mówimy, a kiedy doszedłem 
ku dworcu, usłyszałem nagle; fBim, bim, bim... 
ósma! O rety! I znowu zacząłem fruwać jak sza­
leniec w szeroko rozwianym haweloku przez uli­
ce, przez rynek, zwaliłem jakąś pyskatą babę, 
przeskoczyłem dwa gryzące się psiska, a kiedy 
wpadłem zdyszany i spocony do bramy szkolnej, 
przywitał mnie stary Guzik:

Nastąpiła lekcya. Po krótkim wstępie rozpl 
czął profesor: 1

— Ostatnią rażą opowiadałem wam o 
zwykłym rodzaju mamutów przedpotopowymi 
dziś pokażę wam szkielet tępo dziwoląga, kt^ 
nasz zakład z wielką trudnością nabył. Będzie! 
mieli sposobność podziwiać własnemi oczyma 

i szczególny zabytek z początkowego okresu r( I 
woju świata zwierzęcego.

Mówiąc to, podniósł się z krzesła, odch 1 
wieko skrzyni i zanurzył w niej rękaw aż po 
kieć. Przytem miałem wrażenie, jakby mię tli 
szpilkami kłuł. Wszyscy koledzy z ogromni 
zaciekawieniem wyłazili na krzesła, stoły i 1 J 
pity, tylko ja sam siedziałem, śmiertelnie bl^ 
na mojem miejscu, patrząc tępym wzrok- 
przed się.

— A ty, Walek, czemu się nie patrzysz? 
zagadnął mię kolega Gojny.

— Ap! — machnąłem ręką. — Ja i tak wiC 
co jest w skrzyni. ,

— Jakto? Czyś już widział? Aleś synk^ 
twarzy zielony, jak twój hawelok, Cóż ci się roh

Umilkł, bo pan profesor Heczko już w} , 
gał zwolna rękę ze skrzyni. Powstała taka ci 
jakby makiem siał. Wszyscy rozwarli ślepia, } 
dzą już łokieć, potem dolną część rękawa, , 
reszcie gołą rękę, palce z pierścieniami, a od U 
ców ciągnęło się coś zielonego i po chwilce t 
mał profesor wysoko w ręce mój słynny ja* 
zielony hawelok.

— TTa, ha, ha! Dziśka żeście sie aże dziesięć 
minut spóźnili.

Zgroza! Nawet już szpica nie było widać, 
a papieros już dawno był zgasł. Teraz wchodzić 
do klasyk — to niepodobna. A1e miałem szczęśli­
wy pomysł. W rogu pod schodami stała skrzynia 
z przyborami do nauki historyi naturalnej. Wpa­
kowałem zatem do skrzyni kapelusz, książki, ha­
welok i wszedłem z najspokojniejszą miną do 
klasy. Kiedy otworzyłem drzwi, wszystkie twa­
rze ku mnie się zwróciły, usta rozchyliły się w 
uśmiechu od ucha do ucha, że to na konto Sokra­
tesa znów będzie przyjemna przerwa w nauce. — 
A1e się tego pomylili, ho kiedy pan profesor mię 
zagadnął, powiedziałem, iż zrobiło mi się prz^d 
nauką mdło i byłem przeto chwileczkę na pod­
wórzu.

— Myślałem — rzekł profesor — żeś się 
znów spóźnił. Siadać!

Twarze kolegów sposępniały, spuścili nosy 
na kwintę, a ja z tryumfującym uśmiechem za- 
jąłem miejsce w ławce.

Tak się też ogromnie przez całą godzinę w 
duchu cieszyłem, iż mi się udało tak łatwo zna­
leźć wymówkę. Ale przyszło wkrótce rozczaro­
wanie straszne. Kiedy tercyan oddzwonił godzinę 
dziewiątą i miała nastąpić lekcya historyi natu­
ralnej, otworzyły się drzwi i wszedł staty przy­
rodnik Herzko, profesor historyi naturalnej a za 
nim wali tercyan ze skrzynią w rękach, gdzie 
znajdowały się przybory naukowe wraz z moim 
hawelokiem.
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ii rząd czeski wypłaci cząstkę pożyczki wojennej 
austryackiej, ale tylko lojalnym obywatelom 
republiki czesko-słowackiej. W ten sposób Niem­
cy czescy nie dostaną ani halerza.

ROSYA.
Bolszewicy zwyciężają. Według źródeł już 

nietylko bolszewickich, ale także angielskich, woj­
ska czerwonej gwardyi, rozbiwszy armię gen. 
Judenicza zwraca ią się całrm impetem przeciw 
Kołczakuwi i jego zmuszają do odwrotu.

Rodiczcw przyjeżdża do Warszawy. Słynny 
mowca rosyjski, Rodiczew, znany jako gorący 
obrońca Polaków, przyjeżdża do Warszawy.

Cieszynie nie zaszkodziło postąpić, gdyż są Czesi, 
którzy codziennie jeżdżą do Cieszyna tylko po 
słoninę i kiełbasę, a w ostatnich dniach i po naftę. 
Zwracam uwagę i na to, że pociąg, jadący z Fryd- 
ku do Cieszyna zwykle przed samym dworcem 
stanie, pod pozorem, że nie ma wjazdu wolnego, 
ale zdaje się, że to naumyślnie, gdyż w tym cza­
sie połowa pasażerów wysiada zi wagonów bez 
przeszkód, w ten sposób unika kontroli w Cieszy- 
nie.A wysiadają zwykle — jak można było za­
uważyć — agitatorzy z podejrzanemi naczkami. 
A więc baczność! G.. .cki.
e■■■■■■■le■■■■■■M■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
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Jak Czesi agitują.

Każdy, kto przyjeżdża do Gnojnika lub też 
przejeżdża przezeń, odnosi wrażenie, że Gnojnik 
stał się wielkiem środowiskiem kupieckiem. To- 
ry na dworcu przepełnione wagonami, załadowa­
nymi ryżem,, cukrem i mąką. Magazyn obok 
■dworca kolejowego otoczony setkami ludzi z ko­
szami, workami i plecakami. A gdy się zapytasz, 
skąd tyle ludzi, odpowiedź brzmi: z Cieszyna, 
ze Skoczowa, z Goleszowa, z Bielska i t. d. Przy­
jechali, bo ich proszono. Czeska komisya plebis­
cytowa wysyca setki agitatorów do powiatu cie­
szyńskiego i bielskiego nie z broszurkami, nie z 
•(gazetami, tylko z zaproszeniami. Zaproszeni zjeż­
dżają się codziennie z wszystkich stron i otrzy­
muje każdy po 2 kg cukru, 2 kg ryżu i 2 kg mąki, 
rozumie się pod warunkiem, źe będą 
głosowali za Czechami.

Nie na tem koniec. Ludzie ci równocześnie 
przywożą z sobą słoninę i kiełbasę, więc artykuły, 
których Czesi wcale nie mieli, a teraz mają ich 
poddostatkiem od »zaproszonych». Śmiało więc 
światu głoszą, że U nich wszystkiego dosyć. W 
ten sposób chcą sobie zyskać głosy z pod Cieszy­
na i Bielska. A cóż władze kontrolne na to? — 
Przypatrzmy im się trochę bliżej. Przed odjaz­
dem pociągu z Cieszyna do Frydku pcha się 
wszystko do wagonów po większej części bez 
kontroli. Jest tam urzędników dużo;; widziałem 
na własne oczy, gdy rewidowali jednego z nich, 
który chciał kilka kilogramów kiełbasy wywieźć. 
Okrążyli go, paczkę przeglądali, ważyli, a potem 
nastąpiła scena targowania się mniej więcej w 

. ten sposób: Proszę pana mi to zostawić, — ale 
proszę to nie wolno — ale proszę, niech mi Pan 
daruje, — ale proszę, to waży 8 kg, — ale pro­
szę, ja pierwszy raz wiozę i t. d. Scena ta trwała 
około 10 minut, tymczasem z uśmiechem przecho­
dzili inni — bez kontroli do wagonów. Przed Ro- 
picą jest wprawdzie druga kontrola, która nie­
stety żąda tylko legitymacyi a poza tem niczego 
więcej. Radziłbym ip. kontrolorom, by poszli na 
lekcyę do Ropicy. Czesi badają każdego, kto nie 
jest Czechem, 10 razy dokładniej, możeby tak i w
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Krótki moment ogromnego zdziwienia, a po­
tem okrzyk ze wszystkich gardzieli, jakby na ko- 
wendę- Sokrates!

— Was heißt Sokratesf — powtórzył pan 
Heczko, trzymając zdziwiony hawelok nad gło­
wą. — Cóż to ma znaczyć ?

A wszyscy znowu jednocześnie huknęli: So­
krates! Ja sam również z innymi bezwiednie wy­
mówiłem to słowo. A potem ogólna wesołość i 
homeryczny śmiech.

Pan. Heczko, z natury bardzo łagodny pan, 
zrozumiał sytuacyę, coś sobie przypomniał i spoj­
rzał z pobłażliwym uśmiechem w moją stronę. 
Sześć, ośni rąk ujęło mię w poły i wyniosło przed 
katedrę.

Odebrałem hawelok i stoję jeszcze chwilę.
— No, możesz już iść — ozwał się profesor.
— Kiedy ja — odparłem markotnie — mam 

tam jeszcze czapkę.
w^

łem.
Wyjął czapkę i podał mi ją, a ja wciąż sta-
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— No, cóż jeszcze stoisz J
— Bo ja tarn mam 

wnicę i skrzypce.
— Aż tyle naraz?!
I wydobywałem po 

skrzywiony »reisshret« i

jeszcze i książki, ryso-

kolei zmięte książki,
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rozstrojone »hóśle«. A 
dopiero po tym wstępie ukazał się dziwaczny 
szkielet mamuta, który również, jak mój hawelok, 
był nie mniej godny podziwu.

Walenty z Witalusza.

Z Cieszyna i okolicy.

KONGREGACYA DZIEWCZĄT PRACU­
JĄCYCH urządza w niedzielę, dnia 16. i 23. b .m. 
w sali Domu Narodowego przedstawienie tea­
tralne, na którem odegrane będą: 1. »Wanda, 
kniahini Polan», dramat w 5 aktach. 2. »Sposób 
na gadatliwe kobiety», komedyjka w 1 akcie. 
Początek o godz. %4. po południu. Ceny miejsc: 
I. miejsce 5 K, II. miejsce 4 K, III. m. 3 K. ga- 
lerya 2 K, wstęp na salę 1 K. O liczny udział pro­
si Wydział.

ZE STOWARZYSZENIA MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ W CIESZYNIE. W niedzielę, 
dnia 16. b. m., w rocznicę naszego Patrona św. 
Stanisława Kostki, przystąpią koledzy gremialnie 
do Komunii św. Zbiórka o godz. 6% w lokalu (pl. 
Farny 2), skąd wyruszymy gremialnie ze sztan­
darem do kościoła OO. Jezuitów. — Po południu 
o godz. 3. odbędzie się w lokalu uroczyste zebra­
nie z następującym programem: 1. Zagajenie. 
2. Odczytanie protokołu. 3. Deklamacya: »Wiara, 
nadzieja, miłość«. 4. Wykład o św. Stanisławie 
Kostce. 4. Deklamacya: »św. Stanisław Kostka«. 
5. Przyjęcie członków. 6. Wolne głosy. Uprasza 
się kolegów, jako też rodziców oraz przyjaciół 
młodzieży o jak najliczniejsze przybycie.

MIN. SZCZENIOWSKI NA ŚLĄSKU. 
We wtorek, dnia 12. b. m. zwiedził minister prze 
mysłu i handlu Szczeniowski zakłady fabryczne i 
przemysłowe w Bielsku i Białej, zaznajamiając 
się szczegółowo z produkcyą maszyn i sukna w 
tem centrum wielkiego przemysłu śląskiego. Na 
przyjęciu, urządzoncm na cześć ministra przez 
miejscową Izbę handlową, min. Szczeniowski w 
odpowiedzi na szereg przemówień przedstawicieli 
wielkiego przemysłu śląskiego narodowości nie­
mieckiej przedstawił stanowisko rządu w kierun­
ku zabezpieczenia praw mniejszości.| Następnie 
zwiedził kopalnie w Brzeszczach, gdzie przyjął 
delegacyę robotników, która mu przedłożyła sze­
reg życzeń, tyczących się zabezpieczenia na wy­
padek choroby i starości i aprowizacyi. Z Brzeszcz 
wyjechał z powrotem do Warszawy.

z Towarzystwa gimn. »sokół« 
W CIESZYNIE. W niedzielę, dnia 16. listopada 
b r. odbędzie się w sali Czytelni ludowej w Cie­
szynie o godz. 6. wieczorem konferencya preze­
sów i naczelników towarzystw sokolich dzielnicy 
śląskiej. Na porządku dziennym będą narady 
celem uruchomienia towarzystw sokolich na Ślą­
sku i rozpoczęcia normalnej pracy po kilkuletnim 
zasteju, wywołanym wojną. Delegaci powinni 
przedłożyć naczelnikowi dzielnicowemu, druhowi 
Janowi Woj na r c w i, sprawozdanie za czas od 
r. 1914 — cip 191b i za rok 1919. O godz. 8. wie­
czorem odbędzie się w sali »Dziedzictwa» na Sta­
rym Targa wieczornica, na której druh dc. M. 
Bielak wygłosi odczyt n. t.: »Krytyczny rzut 
oka na rozwój spi awy polskiej od początku woj­
ny do chwili obecnej«. Po odczycie zabawa to­
warzyska z tańcami. Wstępne wynosi 3 K od 
osoby, bilet tanchjny na 3 osoby 6 K. Wstęp tyl­
ko dla członków i przez tychże wprowadzonych 
gości. O liczny udział uprasza Wydział.

EGZAMIN A KWALIFIKACYJNE DLA 
NAUCZYCIELEK KOBIECYCII ROBÓT 
Ri;. 77. NYC li które chcą uzupełnić swe egzami- 
na dla szkół z językiem wykładowym polskim, 
rozpoczną się przed Komisy3 egzaminacyjną w 
Bobrku w terminie wyjątkowym we wtorek, 1. 
9 grudnia .919 , godz. 8. rano. Do podania, któ­
re wi osi' należy v drodze urzęlo .ve; d ^ końca 
hstopa Li b r załączyć należy już t.zysK.u e 
świadectwa u 'uo9 enia na nauczycielki r. Pet 
ręcznych w szkołach ludowych pospolitych 1 wy- 
dzial, wych z język un wykładowym niemieckim.

PRZY POWSZECHNEJ KASIE CHO­
RYCH I ZAPOMÓG W CIESZYNIE rozdzie­
lone zostanie dnia £. grudnia b. r. z funduszu ju­
bileuszowego kilka wsparć w drobnych kwotach

między biednych członków tej kasy lub ich wdów. 
Odnośne krótkie podania należy wnieść do Zarzą­
du kasy do 26. listopada 1919.

NOWY ORDYNARYUSZ. lekarz i radca 
sanitarny dr. Roman Passek został zamiano­
wany ordynaryuszem szpitala Braci Miłosiernych 
w Cieszynie.

WYJAŚNIENIE. Odnośnie do notatki, u- 
mieszczonej w kronice »Gwiazdki Cieszyńskiej» 
nr. 91. z d. 8. listopada 1919 pod tytułem: »Czy to 
służba samarytańska», otrzymujemy następujące 
oświadczenie: »Transporty zaraźliwie chorych — 
czarną ospę zalicza się do chorób zaraźliwych — 
przeprowadza osobliwy przez gminę miasta Cie­
szyna na to założony zakład, który ma do dyspo- 
zycyi swój własny wóz infekcyjny wraz z szcze­
gólną obsługą, — a nie ochotnicze Towarz. Ra­
tunkowe, które nie posiada takiego wozu. Wszy­
stkie temu 3 owarzystwu mylnie zgłoszone trans­
porty osób zarażonych odstępuje się oznaczonej 
instytacyi gminy miasta Cieszyna. W interesie 
szybkiego transportu chorych na zaraźliwe cho- 
rohy należy zatem wszelkie takie wypadki zgła­
szać wprost na posterunku policyjnym w Cie­
szynie.

KRAJOWY URZĄD GOSPODARCZY W 
CIESZYNIE donosi: Wobec ■ mnożących się 
skarg ,osobliwie w wioskach podgórskich, że 
karty chlebowe nie bywają pokrywane pełną, usta­
nowioną racyą (t. zn. 2.10 kg dla ciężko pracują­
cych i 1.40 kg dla zwykłych), zwraca się uwagę 
ludności, że Krajowy Urząd gospodarczy w Cie­
szynie przydziela zawsze mąkę w takiej ilości, że 
normalna racya wszystkich musi być w zupełno­
ści pokryta. Zażalenia należy wnosić do Krajo­
wego Urzędu gospodarczego w Cieszynie.

PRZYŁAPANIE FAŁSZERZY BANK­
NOTÓW CZESKICH. Milicyi w Bielsku udało 
się wpaść na trop fałszerzy i handlarzy bankno­
tów czeskich. Onegdaj przyłanano niejakiego 
Kongera, u którego znaleziono 1000 sztuk podra­
bianych stempli czeskich na banknoty. 3. b. m. 
przytrzymano znowu niejakiego Bernharda Bur­
gera z Bielska, w chwili, gdy usiłował sprzeda­
wać podrabiane banknoty czeskie. U wymitac- 
rte^o zakwestynowano 500 podrabianych stempli 
czeskich i 65 sztuk banknotów dziesięciokormo- 
wych. Oszustów oddano sądowi powiatowemu w 
Bielsku

WSTRZYMANIE POCIĄGÓW NA LINII 
KOSZYCKO-BOGU MINSKI EJ W CIESZYN- 
SKIEM. Od piątku, 7. h. m. przestały aż do od­
wołania kursować następujące pociągi: Pociąg 
robotniczy 3014 Jabłonków- Cieszyn, z Jabłonko­
wa 11. godz. 20 min. przed poł., w Cieszynie o g. 
12. w południe; pociąg osobowy 22 Cieszyn-Bogu- 
min, z Cieszyna 3 godz. 52. min. po poł., w Bo- 
guminie o 4. godz. 55 min.; pociąg osobowy 33 
Bogumin-Cieszyn, z Bogumina 8 godz. 155 min. 
przed poł., w Cieszynie 9 godz. 40 min. przed poł.; 
pociąg osobowy 31 Bogumin-Cieszyn, z Bogumi­
na 7 godz. 5 min., w Cieszynie o godz. 8. 2 min. 
wieczór; pociąg osobowy 25 Cieszvn-Jabłonków, 
z Cieszyna 11 godz. 20 min. przed poł., w Jabłon­
kowie o godz. 12. w południe; pociąg osobowy 
30 Jabłonków-Cieszyn, z Jabłonkowa 1 godz. 25 
min., w Boguminie 3 godz. 40 min. po południu.

Z DOLNYCH BŁĘDOWIC. (Precz z»lucy- 
ferem«!) Jacyś »komedyanci« czescy z Łazów po­
stanowili uszczęśliwić naszą gminę i zanurzają 
urządzić tu w niedzielę, dnia 16 .b. m. w Domu 
Robotniczym przedstawienie, a raczej »divadlo«. 
Chcą odegrać sztuczkę o bardzo zapowiadającym 
tytule: »Lucifer aneb zazraćni elixir». To, że 
Czesi wszędzie, gdzie się pokażą, ukazują swe 
»lucyperskie» sztuczki, dawno już wiemy. My, 
dzięka Bogu, z »lucyperem« i jego sługami nie 
utrzymujemy żadnych stosunków, a »zazracznych 
eliksirów» też nie potrzebujemy, bo jesteśmy 
zdrowi na duchu i ciele i ufamy mocno, że i bez 
wszelkich »zazraków* damy sobie radę z czeskimi 
czarownikami i ich czarami. Jesteśmy przekonani, 
że żaden tutejszy szanujący siebie obywatel-Po- 
lak nie zjawi się na tę »zazraczną kumedyę«, ani 
też nasi górnicy nie dadzą się złapać na »cze- 
chmańskie» obierki, przyrzekające czysty dochód 
z tego »divadla» na Dom Robotniczy.

— (Kożdoń — zaprzedaniec czeski), prorok 
skoczowski na wygnaniu, zaszczycił, albo raczej 
zaraził naszą gminę swem przybyciem do nas d. 
2. b. m., w którym to dniu urządził tu w gospo­
dzie p. Piegrzymkowej zgromadzenie agitacyjne 
za Czechami. Na wstępie wyraził radość, że tak 
dużo obywateli się zeszło, ale tę radość mu popsuł 
jeden z; uczestników, k.óry. zgłosiwszy się do sło­
wa, wyraził »żal«, że na 400 numerów w Dolnych
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Błędowicach przybyło tylko 16 Dolno Błędowi- 
czan,'reszta byli to wszystko obcy, przybyli z są­
siednich czeskich gmin. Biedny Kożdoń, już tylko 
czeskie barany chodzą za nim!

Z CI ER LICK A. (Daremne usiłowania Slą- 
takowców.) Tutejsi Ślązakowcy, których można 
policzyć na palcach jednej ręki, nie mogą jakoś 
przeboleć fiaska, jakie spotkało zgromadzenie, na 
które zjawił się arcywajda Kożdoń. Zgromadze­
nie zdradziecko-judaszowskie nie przyszło do 
skutku, gdyż słuchaczy zupełnie nie było. Był tyl­
ko jeden obcy w sali, a ten nie byłby słuchał, bo 
spał pijany przy stole. Naturalnie, że mocno po­
kpiwano z aranżerów tej marnej i pustej śląza- 
kowsko-czeskiej komedyi. By swą mocno skiere- 
szowaną sławę jakoś poratować, zwołali tutejsi 
Ślązakowcy drugie zebranie na niedzielę, dnia 9. 
b. m. Ale i tą rażą mieli złe planety, bo zgroma­
dzenie się znów nie udało, choć naganiacze ścią­
gali i zwoływali uczestników pismami ulotnemi i 
licznemi obiecankami. Urządzeniem tego zebrania 
zajął się żyw o przełożony gminy z Dolnego Cier- 
licka p. Ernest F a r n i k, który zbratał się z ro­
botnikiem Holeksą, wypędzonym z szybu dla 
warcholstwa i zuchwałości i razem z nim chodzi

7. wieczorem. Ceny miejsc: I. miejsce 4 K, II. m.
3 K, III. m. 2 K, miejsce stojące 1 K 50 h. Czysty 
zysk przeznaczony na cele szkolne. O liczny udział 
uprasza Komitet.

Z USTRONIA. Tego roku upłynęło 30 lat 
od założenia pajstarszej u nas ludowej instytucyi 
oświatowej, Czytelni katolickiej. Jubileusz ten 
postanowił Wydział obchodzić w niedzielę, dnia

Maszyny rolnicze

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze­
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t p., jako też wir6 i 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie czę=ci składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 25, U. piętro.

16. listopada przed południem nabożeństwem w । ,
kościele, zaś po południu wieczorkiem. Uzyskano Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i ok^ 
współudział orkiestry wojskowej. Związek me- hcy, iż z dniem 8. listopada b. r. otworzyłem przy 
wiast katolickich postara się razem z Wydziałem i ul. Wiaduktowej w Cieszynie 
Czytelni o obfity bufet, zaś Szan. obywatele miej ■ | słolai^lłlB
scowi o wypełnienie sali w hotelu kuracyjnym po 1 
brzegi. Początek o godz. 6. wieczorem. Wstęp od 1 • po|ecam się do wykonywania wszelkich robót 
osoby 5 K, od pary 8 K. Naddatki na cele oświa- i stolarskich po przystępnych cenach. Również 
towe przyjmuje się z wdzięcznością. Jak naj- 1 przyjmę UCZNIA do nauki.
uprzejmiej zaprasza Wydział. I kichał Stawowy, majster stolarski, Cieszyli

ul. Wiaduktowa 13.

teraz po chałupach i agituje za Czechami, że »tam 
w Pradze dla nas wszystkich jest zbawienie». Kie­
dy zagaił zgromadzenie d. 9. b. m., zahuczało na 
sali jak w ulu i wójt zamilkł ze strachu. Natomiast 
odezwał się $1 usar z Szotek w obronie Ślązako- 
wców, wzywając gromkim głosem, »by się wy­
nieśli , którym się tu nie podoba»; słuchacze po­
słuszni wyszli z sali, tak, że w sali znów nie było 

i żadnych słuchaczy, prócz p. Ernesta Farnika, rol- 
- nika Krzystka, kupca Wrany i wydalonego ze 
szybu warchoła Holeksy. Smętnem okiem spoj­
rzało to dobrane towarzystwo na siebie, westchnę­
ło słowami: »Kajś tam wloz« i rozeszło się, jak 
nietoperze i żmije, gdy promień słoneczny na nie 
padnie. Taki był przebieg drugiego zgromadzenia 
ślązakowskiego. Czekamy z niecierpliwością na

Przykra niespodzianka. Dzienniki holenderskie do­
noszą z Nowego Jorku, że w jednym z tamtejszych ol- . 
brzymich gmachów zastrejkowali niedawno temu pala- i Deki na konie lub przykrycie, doskonalą SKprą 
cze. Wskutek tego w całym gmachu stanęły windy me- ... drewniaki, materye na ubrania, jak; 
S?ŁX Si»».!? Ä ««iii. «tofy. 1«^.^. ^ «y^- 
w znacznej części w niemożności udania się do biur i i chustki jedwabne, kapelusze, przy­
wal sztatów pracy, wielu bowiem z nich, oduczywszy się i bory krawieckie, maszyny do 
chodzenia po schodach, naprawdę mdlało ze znużenia.! Szycia i świece kościelne 
muí 45-tem^ię&S^onosz^^^z willkiÍ trudem do- Y nadeszły 
tarł do 38-go piętra, ale dalej iść już nie był zupełnie i i są do nabycia po cenach umiarkowanych w 
w stanie. ... domu towarowym r7«ev¡ oklej wielkości. Dzienniki czeskie donoszą i ^«»»»^ z urazą, że pewna firma czeska otrzymała od jednego z I FRANCISZKA KUBECZKI W SKOCZOWIE, 
wielkich hurtowników holenderskich list w sprawie han- | MAŁY RYNEK, 
dlowej, który pod koniec zawiera następujący dopisek: 
»Prosimy odpowiedzieć w języku niemieckim, francu­
skim lub angielskim, bo z waszego czecho-słowackiego
nie rozumiemy ani slowa«.

KALENDARZE

2 beczki na kapustą

3 poduszki do nabycia w tym tygodniu u Anny 
Filipek, ul. Szersznika 9 w Cieszynie.

trzecie. — Robotnicy.
Z JABŁONKOWA. Na jednem z posiedzeń

na rok 1920.

,. , Książki z wszystkich Azi wiedzy 

Ucznia KIO nauki , i do nabycia w księgarni

» ÍXfes i Kl^tÄ Edwarda Feitzingera w Cieszynie, 

osoby o udzielenie koncesyi na otwarcie kina. ^^^^^^^^^^^^^^^^^^ Wyższa Brania.
Zebrani członkowie Wydziału po dłuższej dysku- 1 2^^^ÜÜÜÜu^k&LaLaiHl^ra .^^ | ______________________________ ____________ — 
syi odrzucili podanie i uchwalili założyć kino na 1 
rachunek miasta. Rzecz chwalebna, bo przedsię- | 

U mk lek Hr. lee km gg ^^ W#

b elew kliniki ocznej we Lwowie, b. asystent UUIIII UIUULJIIUHI /
' W CIESZYNIE,

•Iowan., tuejetir. a nieogr. poręką •
w domu »Dziedzictwa* na Starym Targu nr, IL 

z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 
udziela pożyczek na hipotekę i wekele na tunlatkowaer 

procent i przyjmuje 
«WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ % 

1 płaci od nich

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

Zarząd miasta Skoczowa ma do wynajęcia

wN na miejskiej taroowicy

biorstwo to, wziąwszy pod uwagę nasze stosunki, 
nie przedstawia wprost żadnego ryzyka, da je na- 
ir^bny XÄÄä. ^^l^ | ocznej w Wiedniu - przyjmuje znowu w 

ma pewność, że gmina nie dopuści do wystawia- chorobach oczu od godz. 1 do 3. po południu, 
nia filmów o treści niemoralnej albo gorszącej. 1 w Białej, pl. Franciszka, nr. tel, 792/VI. 
Jak się dowiadujemy, dzięki energii p. Płoszka, | ^^^^^^- ¡^^^J^^^^^p^^^^^^^ 
członka Rady gminnej, pierwsze przedstawienie 1 ugCAji-araijgL^Ł^LaLiaLmi-»il-ni-m  
będzie się mogło odbyć już w bieżącym miesiącu. 1 । . 
Członkowie rady gminnej zastanawiają się nad Dp UpnFVK KłHSZVńSKI 
utworzeniem komisyi, któraby czuwała nad tre- Ul * 1101,1 J 
ścią filmów, jako też nad tem, jak pogodzić przed- i przeniósł ordynacyę i zakład lekarsko-dentysty- 
stawienia z potrzebą udzielania sali na zebrania, | czny z Bogumina 
wieczorki, bale i t. p. Żywimy niepłonną nadzieję, HnPiAQ7Vna III Ciężarowa 8 tel. 85. 
że tak utworzenie komisyi, jako też sprawę sali DOUIBSZynd Ul. UlUZdl U W U U ICI.UJ. 
da się przy dobrych chęciach korzystnie dla mią- i (obok szpitala Braci Miłosierdzia). 
sta i publiczności rozwiązać. Podobno filmy mają i (Sodziny przyjęć z od ^9.—12. i od 2.—5. po poł. 
być z Ornaku. Życzymy najlepszego powodzenia! W niedziele i święta zakład zamknięty. 
i z niecierpliwością oczekujemy otwarcia. Zastrze- | Wyjmowanie zębów bez bólu; korony i mostki I TOWARZYSTWO OSZCZEDN. I ZALICZIW 
gamy się jednakże stanowczo przeciw filmom o 1 z|ote; sztuczne podniebienia z kauczuku angiel- 1 _ W CIESZYNIE =
SÄ« 

i zajął, z krzywdą pewnej nieszczęśliwej wdowy, I | przyjmuje od «lenków l aieczłonków
jedno z pierwszorzędnych mieszkań. Ale chyba | Dom murowany, obszerny, a obok niego stajnia, I WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ
nie na długo, bo przecież kiedyś Rząd krajowy również murowana. Wymaga się, by gospodzki ^ oprocentowania i płaci od nick
rekurs załatwić musi, a nie przypuszczamy nawet, i trzymał parę koni, ktoreby dostarczał dla potrzeb i 3% ^r
by można załatwić, wobec załączonych dowodów, gminnych za odpowiednią zapłatą. Oferty z po- " ^ <de ^ do d.1- pe­
dla starozakonnego obcokrajowca przychylnie. — daniem warunkow wnosić należy do zarządu mia- '^'9^.^^^ ^^ /%[ dotąd «amo za wkłady 
I jeszcze jedno. Czeski »Nowy Dziennik« z Mor. | sta Skoczowa do 1. grudnia 1919. E-rw, ,ł ^ ^.asL^
Ostrawy z dnia 5. b. m. obszernie rozwodzi się 1 -------------------------------—---------------------------------------- 1 Potyczki da|e Towarzystwo na nmłerkowany prowMiŁ
nad strejkiem dzieci szkolnych z Jabłonkowa. In- 1100180008100000000018 “-¡^ Si | ÄÄÄ3 
formacye jego są jednak tak z gruntu fałszywe 1 1 Mp» P wydaje skarbonki domowe.
i nieścisłe, że wzbudziły u miejscowych obywateli, IT mo „Olliak C1CSZV11 Godziny kancelaryjne codzień z »matkiem lwiąt i al^ 
którzy mieli możność ten artykuł czytac, serde- 1 •• | dziel, od godz. S. de 12 przed południem i od i«»*«- *
czne wybuchy śmiechu. Tak kłamać., jak nasz ^ Tylko 2 drill ^ 1 ^ - ^ T^ ^"^°: ^%'^- W^-

^ÄXi’Ä^Ä Od 14. do 17. listopada 1919. ^^«^"Ä^^^

powie, jak się przypadkowo omyli. 1 fi,.—-- Mumia IUI«) h(‘ | od 9. rano do 2. po południu.
Z PASTWISK. Młodzież w Pastwiskach u- | »UCZY IVlUITlII lYläll 1 ZARZĄD

rządza w niedzielę, dnia 16. b. m. w ?ospod: e » J 1 Towarzystwa eozczednośol i zaUczek w Cieezyale,
p. J. Kohóta w Kalembicach przedstawienie ama- I Wielki dramat w 4 aktach. 1 .towarzyszenia zarejestr. z nieogr. porąką.
torskie Odegrane zostaną 1. »Chrapanie z roz- -Hram enMraonrnnnnnnnng 1. n____A. Teper. H. Filas»««*“-
kazu« i 2. »Świeczka zgasła«. Początek o godz. * MMM^ El Ha MMMMM________ *— ---------------------— ------------- ——^|A

Wydawca: Ks Józef Londzin. D™V.,-„la .n,J^,ictw». w Cieszynie. Odpowiedzialny r tor. anDrukarnia »Dziedzictwa* w Cieszynie.

1



I Opłacono ryczałtowo.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przezylkq tatową: 
eałorocznie.................... 24 K
fółroczaie........................ 12 »
wartalnie..........................6 >

Bas pritiylki pocztowe)) 
c erocznie.................... 20 K
półrocznie 10 *
kwartalnie..................... 5»

Numer pojedynczy 30 hal, ^[ J^ Numer pojedynczy 30 hal.
Numera po)edynasa ma na ikładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa*, plac Teatralny 8; Jakób 
Raichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otte Müller i Stanisław Razowaki. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondeaoye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcył i Administracji «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, I. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci sit 1 K 20 hal. ad wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilkł- 
razowem umieszczeniu znaszało 

taniej.

Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek, 18. listopada 1919. kr. 95.

” . i ", i w Polsce.

»Względy Niemców przy plebiscycie musimy 
zyskać« — pisały czeskie gazety i wnet w Pra^ 
dze politycy czescy zaczęli obiecywać Niemcom 
wszelkie wolności, przywileje, sekcye w mini­
sterstwach, ba nawet własną armię. To wszystko 
są gruszki na wierzbie, bo rzeczywistość Niem­
ców czego innego uczy, kiedy widzą szkoły swo­
je pozamykane, a swoich rodaków bez posady i 
chleba. Nawet gwarancie czeskie są — jak wek­
sel — bez pokrycia. Polska w traktacie wersal­
skim zagwarantowała Niemcom zupełną swobo­
dę i rozwój narodowy. W Poznańskiem zaś za­
raz po podpisaniu traktatu pokojowego Naczel­
na Rada J .udowa wydała do polskiej ludności o- 
dezwę, wzywając ją, aby nie odpłacała Niemcom 
złem za złe za to, co Polacy pod rządem pruskim 
znosić musieli, przeciwnie, aby ich uważała za 
obywateli i równouprawnionych. J na naszym 
Śląsku Cieszyńskim chyba też Niemcy mają do­
syć dowodow, że zbankrutowaną droga ucisku 
narodowego my /Polacy, iść nie zamp rzamy i 
nie pójdziemy. Cała przeszłość dziejowa Polski 
jest wymownem świadectwem, że ucisk nie leży 
w naturze Polaka. Ta nasza przeszłość jest naj­
lepszą gwarancya traktatu.

Za Piastów była Polska stosunkowo małem 
państwem, a wzrosła do rozmiarów mocarstwa 
nie mieczem, lecz prawami, przyciągnęła ku sobie 
ludy sąsiednie wolnością obywatelską. Co więcej, 
te związki czyi i unie z Polską okazały się trwa- 
łemi. Jest tu zdarzenie w dziejach innych ludów 
nie spotykane. Tajemnica leży w tem, że przy 
zawieraniu unii trzymano się zasady: wolni z 
wolnymi, równi z równymi. Polska zostawiała 
wszystkim złączonym ze sobą narodom i pań-

„Tryumfatorzy“«

Kiedy rząd praski bez skrupułów zaczął gra­
bić i zabierać klasztory, z których niektóre już 
przedtem dobrowolnie ofiarowały połowę swych 
posiadłości na rzecz dobroczynnego stowarzysze­
nia »Ceskie srdce«, przebudziły się nareszcie u- 
śpione dotąd umysły niektórych uczciwie myślą­
cych Czechów i głośno zaprotestowały przeciw 
takim niebywałym bezprawiom.

Bardzo stanowczy i nawet groźny głos pod­
niosła »Jednota», t. j. związek czeskich księży, 
domagających się »zreformowania« Kościoła przy 
pomocy rządu, choćby nawet wbrew woli władzy 
kościelnej. Stanowisko »Jednoty« jest tem więcej 
miarodajne, że jeszcze w styczniu b. r. nawoły­
wał najgłośniejszy jej rzecznik, obecny szef sek­
cyjny w ministeryum wyznań i oświaty, Zahrąd- 
nik-Brodsky, swych licznie zgromadzonych słu­
chaczy do zniesienia wszystkich klasztorów w 
Czechach.

Dzi ; potępia »Jednota» bezwzględność cze­
skiego rządu temi słowy: »Pod opieką rządu po­
żera tryumfująca bestya przeważnie kościoły i 
klasztbry; ten żarłoczny potwór pochłonął piękną 
bazylikę benedyktyńską w Smichowie, pastwą jej 
«tał się kościół i klasztor Serca Jezusowego, o- 
twiera paszczę na ślicznie położony Syon Stra- 
chowski, wyciąga pazury po rezydencyę Jezuitów, 
obecnie dusi klasztor »Emaus«, ową słynną pa­
miątkę po »ojcu narodu czeskiego« cesarzu Ka- 

stworu wszelkie ich odrębne prawa, zwyczaje i 
cechy plemienne, językowe i religijne, a co naj­
ważniejsza, skrupulatnie chroniła, czyli innemi 
słowy: Polska odznaczała się wielką tolerancyą 
polityczną względem innych ludów.

Takich unii w dziejach swoich ma Polska za­
pisanych cały szereg, lecz najważniejszą jest unia 
z Litwą. Unia ta ma 3 główne etapy, bo stopnio­
wo się pogłębiała i związek między oboma pań­
stwami zacieśniał się przez nowe coraz ściślejsze 
umowy. W r. 1386 zawartą została pierwsza unia 
personalna Polski z Litwą przez powołanie na 
tron polski wielkiego księcia litewskiego Jagiełłę i 
poślubienie przez niego królowej polskiej Jadwi­
gi. Ściślejszą już była druga unia w Horodle w 
r. 1413, w której oba narody poręczyły sobie 
trwałe porozumienie co do następstwa tronu, a 
szlachta litewska otrzymała te same swobody i 
prawa polityczne, jakie dawno już posiadała szla­
chta polska. »Związkiem miłości« nazwano tę to 
unię, a dokument jej zawarcia zaczynał się temi 
słowy: »Nie dozna łaski zbawienia, kto się na 
miłości nie oprze. Miłość jedna nie działa marnie; 
gasi zawiści, osłabia urazy, daje wszystkim po- 
koj, łączy rozdzielonych... Miłość tworzy pra- 
Wc, rządz- królestwami, prowadzi do dobrego 
stanu... Dlatego też my, wszyscy zebrani, chcąc 
spocząć pod puklerzem miłości, niniejszym doku­
mentem stwierdzamy, że łączymy i wiążemy na­
sze domy i rody, nasze rodziny i herby...«

I nie tylko podpisami na papierze łączyły się 
du a narody, ale i po prawdzie, bo tym uniom 
towarzyszyły setki małżeństw. Znakomity pisarz 
polski, Julian Klączko, mówi o tej unii: »Bez- 
przykładnem jest podobne złączenie się dwóch 
panstv długo sobie nieprzyjaznych, o różnych 
rasach, obyczajach, języku i religii, a jednoczą­
cych się w imię Ewangelii, wolności i miłości; 
po raz pierwszy powstaje w świecie potężne mo­
carstwo bez krwi rozlewu.« Historyk zaś nic-

roki IV. z r. 1346., którą odwiedzali tak słynni 
muzycy z całego świata, by przysłuchać się rzew­
nym śpiewom chóralnym, jako też i pierwszo­
rzędni malarze i rzeźbiarze, by podziwiać stare, 
starannie utrzymane malowidła i nowoczesne 
przez zakonnika Pantaleona wykonane obrazy. Tu 
zamierza rząd umieścić konserwatoryum muzycz­
ne, nie zważając na to, że odtąd rozbawiona mło­
dzież będzie na murach klasztornych, podobnie 
jak w swych notatnikach, dawała żywy wyraz 
swego fanatyzmu i szowinizmu. Już odbywają się 
tu przez cały dzień ćwiczenia na 5 organach, 18 
fortepianach, na dudniących basach i hałaśliwych 
puzonach. Ów wandalizm tłumaczy i usprawiedli­
wia się brakiem mieszkań, wandalizm, który obe­
cnie jest postrachem dla ojczyzny, a w przyszłości 
uważany będzie za dowód braku wszelkiej kul­
tury. Czy nauczyciele konserwatoryum naprawdę 
tak są zaślepieni, że w tym akcie gwałtu nie wi­
dzą zniszczenia świątyni sztuki przez nich pielę­
gnowanej? Czy rzeczywiście chcą brać udział w 
wykonaniu takiej zbrodni? Każdy robotnik, któ­
remu zabiera się mieszkanie, znajduje obrońców, 
ale gdzież są ci, którzy tu nienasyconemu rządowi 
się sprzeciwiają? Ponieważ właśnie brak ludzi 
tak odważnych, przeto rząd czeski dalej »try­
umfuje.«

Nic nowego tego rodzaju tryumfy. Wszak 
Czesi tryumfowali już wtedy, kiedy nasz Śląsk 
podstępem judaszowskim zagarnęli. Wiedzą oni 
dobrze, że Cieszyn należał pierwotnie do najstar­
szych królów polskich, że następnie podlegał 

miecki, Jakób Caro, stwierdza: Sejm w Horodle 
przyłożył pieczęć do takiej unii narodów, jakiej 
nie napotykamy w całej historyi Europy.« W r. 
1569 na sejmie w Lublinie nastąpiła trzecia i osta­
tnia, realna już unia Polski z Litwą. Prawa oby­
watelskie mieszkańców obu państw zostały do re­
szty zrównane. Wspólność monarchy i sejmu łą­
czyła oba kraje, poza tem oba państwa zatrzy­
mały odrębną skarbowość., oddzielne wojsko, o- 
sobue iządy i sądownictwo aż do najwyższej in- 
stancyi. Oba państwa miały odrębne kodeksy 
prawne. Na Litwie zastrzeżony był język urzę- • 
dowy białoruski i chociaż z czasem wskutek wyż­
szej kultury szlachta litewska się spolszczyła, to 
jednakowoż język białoruski wciąż jeszcze obo­
wiązywał w aktach urzędowych, jak z tego wi­
dać, posiadała Litwa w stosunku do Polski sta­
nowisko państwa współrzędnego, a mimo to, a 
pewnie dla tej przyczyny nie dążyła do oderwa­
nia się od Polski, bo była traktowana równorzę­
dnie, nie doznawała najmniejszego ucisku.

W obecnych czasach nie bez znaczenia będzie 
przypomnienie unij Polski z niemieckimi i pro­
testanckimi krajami. Tak w r. 1454. kraj, zwany 
Prasy zachodnie lub gdańskie, k ory leży nad uj- 
scic-n Wisły do morza, kraj, prawie że zniemczo­
ny, wypowiedział posłuszeństwo niemieckiemu 
Zakonowi krzyżackiemu i zwrócił się do Polski 
z prośbą o przyłączenie. W dwanaście lat po tem 
zgłoszeniu stanęła unia Prus z Polską i od r. 
1466. Prusy zachodnie nazywają się królewskimi, 
bo stanowią część Królestwa Polskiego, miały 
jednakże zagwarantowaną szeroką autonomię, 
którą Polska sumiennie respektowała. N jwa pro- 
wincya posiadała odrębne prawo sądowe, odrę­
bny sejm i skarb i język niemiecki jako urzędowy. 
Tym językiem posługiwała się nawet kancelarya 
królewska w stosunkach z miastami pruskiemi; 
tego prawem historycznem uświęconego zwycza­
ju przestrzegał jeszcze w dwieście lat później tak
''''''''—'^^—^^^^——'———^^^———^^^^- 

zwierzchnictwu Wielkiego Ks. Krakowskiego, że 
prawa królów i książąt polskich były oparte na 
woli ludu, wynikały ze stosunków narodowych i 
etnograficznych, że Cieszyn należał do 
Piastów, bo do nich chciał należeć, że królo­
wie polscy byli raczej dożywotnie wybranymi 
prezydentami republiki polskiej, którym nie wol­
no było niczego postanawiać bez woli zastępców 
ludu, że przeto Polska była najbardziej wówczas 
demokratycznem państwem na śmiecie i że to było 
główną przyczyną jej rozbioru, gdyż zewsząd o- 
toczoną była państwami nawskroś dynastycznemi.

Ale demokratyczne prawo polskie wręcz prze­
ciwne jest prawu czeskiemu, na mocy którego 
król czeski rozporządza samowładnie krajem i lu­
dem, tak, jak obszarnik folwarkiem i inwenta­
rzem. Kiedy więc r. 1288 oświadczyła Gryfina, 
wdowa po Leszku Czarnym, że mąż zapisał jej 
Księstwo Krakowskie i że prawo swe przelewa 
na króla czeskiego, rozpoczęła się frymarka kra­
jem i narodem naszym, wskutek której królowie 
czescy, Wacław TI. i III., z domu Przemyślidów, 
przywłaszczyli sobie koronę polską. Kiedy nastę­
pnie obca i dotąd wcale nieznana dynastya Lu­
ksemburgów objęła tron czeski, starał się król Jan 
o pozyskanie korony polskiej bez względu na 
życzenie i potrzeby ludności, zmówił się z innymi 
narodami przeciwko Polsce zewsząd zagrożonej, 
wpadł z wojsk em do Polski, zmusił księcia cie­
szyńskiego, by mu hołdował jako królowi pol­
skiemu. króla polskiego zaś. Kazimierza Wiel­
kiego, zmusił do zrzeczenia się zwierzchnictwa 



Str. 2. ¿GWi'AlBM Ć!E0KYR0KXv Nr. 95.

typowy, narodowy król chłopski, jakim jest > an 
Sobieski.

'\ r. 1560 zgłaszają Inflanty przystąpienie 
do Polski. Będąc zagrożone przez Moskwę, szu­
kały oparcia o silniejsze państwo i chociaż nie- 
mieckie i protestanckie, nie przyłączyły się do 
również protestanckiej Szwecyi, z któ'ą grani­
czyły. ale dc katolickiej Polski. Tę ostatnią wy­
bierają ze względu na widoki uzyskania szei o- 
kiego samorządu, który też obok pełnej s we body 
religijnej miały przyznany i zachowany. A sto­
pniowo, bez żadnego nacisku, dokonała się zupeł­
na asynr'acya nowego kraju z calem państwem, 
asymilacya co do urządzeń, jako też języka.

Oprócz autonomii terytoryalnej zna Polska 
jeszcze autonomię obcoplerniennych grup, rozrzu­
conych po kraju. Tak ,n. p. Ormianie, mieszkają­
cy jako kupcy w południowo-wschodnich mia­
stach Polski, rządzili się i sądzili według swego 
statutu; podobnie i żydzi mieli przez długie wie­
ki w Polsce zupełną samodzielną organizacyę 
swego wewnętrznego życia. Posiadali własne są­
downictwo, własne sejmy żydowskie, które dwa 
razy w roku się zbierały, nakładały podatki i by­
ły najwyższą władzą żydowską. O tem wszyst- 
kiem zapominają dzisiejsi »neutralni« żydzi i o- 
czerniają Polskę przed światem.

Zasadniczą tedy cechą państwa polskiego by­
ła toleraneya polityczna dla wszystkich ras, ple­
mion i języków.

Na tym gruncie wytworzył się w Polsce pań­
stwowy patryotyzm, nie spotykany gdzieindziej. 
Prawa i swobody wiązały obywateli mocno z pań­
stwem bez względu na różnice mowy i religii. 
Nie było poprostu prób zerwania unii. Uważano 
się przedewszystkiem za obywateli jednej Rze­
czypospolitej a potem za Polaków, Rusinów, Li­
twinów lub Niemców. Słusznie mógł powiedzieć 
słynny kaznodzieja ks. Skarga: »Ojczyzna nasza 
jest wam matką, a nie macochą, krzywdy żadnej 
wam cierpieć nie dopuści, gdy poddani innych 
państw uciśnienie i tyranię cierpią.«

Taka jest nasza przeszłość dziejowa. Starczy 
za najlepszą gwarancyę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Mi

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Dalszy ciąg mowy programowej premiera. 

Prezydent ministrów w dalszym ciągu swej mo­
wy przedstawił stosunek rządu polskieg6 do 
państw ościennych. Stosunek do rządu czesko- 
słowackiego był zawsze pełen lojalnej życzliwości 
i takim pozostać winien, gdyż wymaga tego inte­
res obu narodów bratnich. Chwilowo panuje i tu 
i tam pewne podrażnienie, wywołane walką ple­
biscytową, przyczem niemałą winę przypisać na­
leży udzielenie Słowackim delegatom do Paryża 

nad Cieszynem. Taki jest początek i pierwszy 
rozwój t. zw-^flflorycznego« prawa Czechów do 
naszego krafn, czyli czeskich »tryumfatorów».

Na td' prawo powołują się Czesi i dziś. W 
chwili, kiedy narody uwolniły się od knuta dy­
nastycznego, kiedy lecą drzazgi z tego przesta­
rzałego i nieznośnego jarzma, Czesi zbierają 
strzępy tego rzekomego »prawa», żądają od nas, 
byśmy to »prawo« uznali. Choć sami tworzą re­
publikę, uważają »prawo dynastyczne« za waż­
niejsze od narodowego, zwalczają w Paryżu za­
sadę głosowania ludowego, czyli plebiscytu, ho — 
mówią — o losach kraju rozstrzygło wojsko kró­
la czeskiego przed 600 laty, jednem słowem, zabór 
gwałtowny dla Czechów wytwarza »prawo« 
historyczne. Cóż to za p r a w o, które Czesi sto­
sują tylko wtenczas, gdy im wychudzi na ko­
rzyść? Dlaczego n. p. nie uznawają »prawa hi­
storycznego« Habsburgów, którzy przez wieki 
panowali w Czechach, lub »praw historycznych» 
języka niemieckiego, który przez wieki był urzę­
dowym w Czechach ? Czy się można powoływać 
na »historyę» prawa, złożoną z samowładnych 
układów dynastycznych, które z góry królowie 
narzucali, na dzieje gwałtu i podstępu, targów, 
kupna i sprzedaży, frymarczenia żywym mate- 
ryałem poddanych ? Wszystko działo się przecież 
bez i wbrew woli ludności. Takie prawo, oparte 
na przemocy, na szabli, na woli jednostki odrzu­
ciły jako wsteczne i nierozumne wszystkie naro­
dy ; na takiem prawie opiera swe pretensye jedy­
nie rząd -Czeski, który chciał za jego pomocą od­
nieść w sprawie cieszyńskiej tani, komedyancki 
»tryumf«. (C. d. n.)

I polskich paszportów, co wielkie rozgoryczenie 
wywołało w Pradze. Cały ten ustęp spotkał się z 
natychmiastową krytyką prawie wszystkich stron­
nictw sejmowych i wywołał żywe niezadowolenie 
i wykrzykniki na cześć niepodległej Słowaczy- 
zny. — Następnie przedstawił premier stosunek 
do Ukrainy i powstanie rozejmu z atamanem Pe- 
tlurą, poczem z kolei przeszedł do stosunku do 
Litwy, Łotwy i Estonii, a wreszcie do wojny z 
sowiecką Rosyą. Wkońcu wyraził dzięki sprzy­
mierzonym państwom za odbudowanie Polski, a 
Polakom amerykańskim za to wszystko, co uczy­
nili dla swej Ojczyzny.

W drugiej połowie swego przemówienia ro­
zważał premier sprawy wewnętrzne państwa. 
Broni nasamprzód rządu przed zarzutami, sta­
wianymi mu powszechnie a przedewszystkiem 
przed zarzutem bezprogr amo wości. Program 
rządu był i jest: wygrać pokój, wygrać wojnę. 
Wszystkie inne sprawy, jak uporządkowanie 
kraju, uruchomienie przemysłu, ustalenie waluty 
i t. d. wymagają dużo, dużo czasu, pracy i cier­
pliwości. A przecież mimo najcięższych warun­
ków zachodzi ogromna różnicą pomiędzy Polską 
dzisiejsza, a jej stanen] przed 10 miesiącami. W 
ciągu całego czasu stanowisko rządu było nie­
słychanie trudne z powodu braku silnego opar­
cia ze strony Sejmu. Najważniejszą obecnie 
sprawą jest sprawa aprowizacyi kraju. Wobec 
poważnej pod tym względem sytuacyi wzywa 
premier Sejm, aby uchwalił przedłożoną sobie 
nową ustawę aprowizacyjną. —• Dalej zapowie­
dział rychłe uzdrowienie stosunków finansowych, 
utworzenie szkół dyplomatycznej i politycznej, na­
stępnie w dosadnych słowach bezwzględną walkę 
z paskarstwem, które będzie karane konfiskatami 
majątku, chłostą, a nawet karą śmierci. Wkońcu 
wyraził przekonanie, iż tylko rządy silnej ręki 
są w stanie utrzymać kraj w zupełnym spokoju 
i doprowadzić go do ładu i porządku.

Przedstawiciel Polski przy Komisyi plebis­
cytowej. Poseł Zamorski zamianowany został 
reprezentantem rządu polskiego przy alianckiej 
Komisyi plebiscytowej w Cieszynie.

Decyzya w sprawie Galicyi wschodniej zo­
stała odłożona z powodu tego, iż Komisya dla 
spraw polskich przysądziła ten kraj Polsce, je­
dnak niejednogłośnie.

Walki na wschodzie zamieniają się na walki 
czysto pozycyjne z charakterem zimowym.

CZECHY.

Strejk w przemyśle metalurgicznym; Strejk 
w przemyśle metalurgicznym zatacza coraz szer- 
sze kręgi, obejmując coraz to nowe okręgi prze­
mysłowe w Czechach i na Morawach (w Witko- 
wicach).

Nowy zamarli czeski na kolej koszycko-bo- 
gumińską. W Komisyi kolejowej Narodowego 
Zgromadzenia rozpatrywano sprawę upaństwo­
wienia wszystkich kolei, między niemi także całą 
kolej koszycko-bogumińską.

Benesz w Paryżu. Dr. Benesz wyjechał na 
14-dniowy pobyt do Paryża w towarzystwie sze­
fa oddziału handlowego ministerstwa spraw za- 
nicznych.

Przed strajkiem kolejowym. Urzędnicy i 
funkeyonaryusze kok i czeskich postawili tak 
wygórowane żądania, że ministerstwo kolei w 
żaden sposób nie zdoła ich zaspokoić. Dlatego 
grozi generalny strejk kolejowy.

ROSYA.

Jak w kalejdoskopie. Kilka dni temu, donio­
sły gazety duńskie, że armia Judenicza została w 
puch rozbita, dziś znów rozgłaszają walne jej 
zwycięstwo. Donoszą również o klęsce armii De­
nikina.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■MD

Korespondesicye.

Z ISTEBNEJ.
Ze zbliżającą się chwilą plebiscytu rozpoczy­

na się u nas gorączkowe życie, bo chwila to wa­
żna nie tylko dla nas, ale przedewszystkiem dla 
potomnych, każdy to z nas rozumie; więc też 
przy każdej sposobności sprawa plebiscytowa 
występuje na pierwsze miejsce. W niedzielę, dnia 
26 .października odbyło się posiedzenie Kółka 
rolniczego; omawiano sprawy gospodarskie, jak 
sprowadzenie sztucznych nawozów i soli, później 
sprawę serwitutów leśnych i sałaszy, którą miej-

1 scowy ks. proboszcz, jako członek Komisyi ser­
witutowej wyjaśniał, wskazując, że sprawa ta 
stoi na dobrej drodze, bo Rada Narodowa w po­
rozumieniu z Warszawą chce tę sprawę załatwić, 
by szkody i krzywdy wyrządzone zostały napra­
wione' i wynagrodzone. Trzeba cierpliwie czekać, 
bo praca to długa i mozolna, ale przy dobrej wo­
li i chęci, a taka jest, przy poparciu Sejmu na­
szego da się ku zadowoleniu pokrzywdzonych 
uskutecznić. Wreszcie wytoczono sprawę plebis­
cytu, w której zabierali głos pp. wójt Legerski, 
nauczyciel Gazurek i ks. proboszcz, wskazując 
wszyscy na przykładach, czem dla nas Polska, a 
czem Czechy, co nam Polska dać może, a co 
Czechy, jak to jaskrawię widzimy za miedzą u 
braci Słowaków. Słowa przekonywujące trafiły 
do serca, co można było zobaczyć po poważnych 
twarzach zebranych.

W tydzień później odbyło się drugie z rzędu 
zgromadzenie miejscowej grupy »Związku nie­
wiast katolickich». Sala była po brzegi wypeł­
niona, co świadczy o żyweni zainteresowaniu się 
naszych niewiast »Związkiem«; przystąpiło zno­
wu kilkanaście, tak, że liczba dochodzi już do 200. 
Na porządku dziennym było objaśnianie ustaw 
»Związku« i stanowisko naszych kobiet do ple­
biscytu. Obydwie sprawy omawiał miejscowy 
ks. proboszcz. Uchwalono urządzić w roku przy­
szłym, a jeżeli możliwem będzie, jeszcze i w tym 
roku, choinkę dla dzieci, wznowić nasze stare 
obrządki, jak: 1 :ermasz wspólny, święcone, a do 
»Dożynek« na przyszły rok przygotować się już 
wcześnie, by one wypadły jak najlepiej. Wszyst­
kie zebrane uchwaliły jednogłośnie, że będą wszy- 
stkiemi siłami popierać dobrą sprawę naszą, by 
pódczas plebiscytu ani jeden głos nie padł na 
Czechów. Rozmowa Istebnianki z Orłowianką, 
którą Czesi dla agi tacy i rozszerzają, ubawił ze­
brane, protestowały one przeciwko temu, by ich 
imię bezczeszczono i zobowiązały się, że agitato­
rom i miejscowym i zamiejscowym, którzy nocą 
przynoszą »Ślązaka» i inne bibulska sprawią 
siarczyste lanie miotłą, zamaczaną w wiejskich 
perfumach, a imiona tych sprzedawczyków wła­
snego sumienia za parę nędznych »kołkowanych«, 
są im znane.

W niedzielę, 2. b. m. mieliśmy ciekawe wi­
dowisko: Oto na Andziołówce zjawił się dzik, ale 
zaraz czmychnął, skoro zwąchał, że się oldawa na 
niego gotuje. Jak słychać, na całem Podkarpaciu 
pokazały się dziki w pokaźnej liczbie, a jeden z 
nich aż do nas się zabłąkał. D wna rzecz: inne 
wierzęta leś ic albo całkowicie w czasie wojny 

wyginęły, albo zmalały bardzo, tylko dziki te cza­
sy przetrzymały i, jak mówią myśliwi, zjawiają 
i ię w większej liczbie, jak przed wojną.

Wkońcu parę słów o naszem wyżywieniu. 
Jabłonków obchodzi się z| nami jakoś po maco­
szemu ; czy to nie praca przedplebiscytowa nie­
których panków ? Mamy dostawać tygodniowo 
1.4 kg mąki na osobę, a za przeszłe dwa tygo­
dnie dostaliśmy razem aż 1.7 kg; wina leży w 
tem, że nam dają worki różnej wielkości, a 
wszystkie liczą jednakowo, a n. p. takich resz­
tek, jak 35 kg, nie wydaje się, bo byłoby trzeba 
nowy worek otwierać. Zdarza się, że po mąkę 
musimy wysyłać dwa razy fury, bo — jak nam 
w Jabłonkowie mówią — mąki jeszcze niema, a 
młynarz — jak skądinąd słychać — prosi, by 
mu mąkę brać, bo niema jej gdzie podziać. Czyż 
to nie nadużywanie naszej cierpliwości i kiesze­
ni?... Za furę jedną płacimy do 60 koron, a pięć 
fur, to wydatek 300 koron, które muszą odbiorcy 
mąki pokryć, jeżeli nie ma się nic pod ręką, by 
przywieźć to z Jabłonkowa. Ale i z workami tak- 
że dzieje się nadużycie, bo płacimy za zużywanie 
worków do 2 koron od razu, a nadto jeszcze za 
łatanie każ lej dziury, chociaż z dziurami worki 
dostajemy i zwracamy na to uwagę.

Ó cukrze, to już nie warto pisać! Za wrze­
sień otrzymali imy tylko po 15 dkg, bo resztę, 
8 centn. m. cukru zatrzymano w Jabłonkowie, a 
kupiec później oświadczył, że cukier ten prze­
pada, bo już czas minął. Jak się dowiadujemy, 
cukier od tego kupca skupuje niejaki Dobosz z 
Pietraszyny z Galicyi za drogie pieniądze i dalej 
puszcza na pasek. Gdy go raz przyłapała żandarm 
merya, to oświadczył, że wiezie cukier do Ja­
worzynki, chociaż Jaworzynczanie sami sobie 
chodzą po cukier do Jabłonkowa.

Oj, kwasu i błota dużo w Jabłonkowie, a 
ciekawi jesteśmy, czy po to się to dzieje, by nie­
uświadomionych zniechęcać do Polski.
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Z kraju „klidu a poradku“ Z Cieszyna i okolicy.

KS. BISKUP STANISŁAW GALL NA 
ŚLĄSKU. Zwiedziwszy dzielnych chłopców, wal­
czących na wszystkich frontach Polski, przybył 
biskup połowy ks. dr. Stanisław Gall w piątek, 
dnia 14. b. m. w towarzystwie k^ T. Jachimow- 
skiego na Śląsk Cieszyński, by odbyć wizytacyę 
kanoniczną frontu śląskiego i zagrzać walecznych 
żołnierzy słowem arcypasterskiem. Na granicy 
Śląska, w Dziedzicach, powitały dostojnego go­
ścia wojskowość, liczne zastępy ludności i towa­
rzystw polskich; w Bielsku witał go burmistrz 
Eichler, w Skoczowie wojskowość. W Cieszynie 
po oficyalnem powitaniu złożył ks. biskup wizy­
tę Radzie Narodowej, ks.-bisk. Generalnemu Wi- 
karyuszowi, ks. kanonikowi Sikorze, naczelniko­
wi rządu dr. Michejdzie i innym naczelnym urzę­
dom. W piątek wieczorem urządziła komenda 
placu w menaży oficerskiej przyjęcie na cześć go­
ścia, a w sobotę podejmowała go Rada Narodo­
wa wieczerzą »pod Jeleniem«. W niedzielę o g. 
10. przed południem wygłosił ks. biskup prześli­
czną przemowę w kościele parafialnym w Cieszy­
nie, poczem w licznej asyście odprawił przy 
dźwiękach wojskowej orkiestry i śpiewu chóru 
kandydatów seminaryum w Bobrku uroczystą 
Mszę św. pontyfikalną. Kazanie wygłosił ks. pro- 
wincyał Janicki z Krakowa. W ciągu soboty 
zwiedził także Frysztat i Jabłonków, gdzie dla 
wojska odprawił nabożeństwo. W niedzielę po 
południu wrócił do Warszawy. Po dziesiątkach 
lat miała nasza ludność sposobność usłyszenia 
z ust biskupa zrozumiałe dla niej słowo polskie. 
W Cieszynie przemaw lał bowiem ostatni raz po 
polsku ks. biskup Dunajewski. To też mimo śnie­
życy zebrała się na Mszy św. pontyfikalnej wiel­
ka liczba wiernych, by razem z arcypasterzem za­
nieść do Boga mod1 it wy za naszą Ojczyznę i bro­
niącą jej armię. Nabożeństwo zakończono od­
śpiewaniem hymnu narodowego, który ks. biskup 
zaintonował.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTWA w odnust 
św. Elżbiety dnia 23. b. m. w kościele S. S. El­
żbietanek w Cieszynie. O godz. 6. rano pierwsza 
msza św.; o godz. 8. msza św. i kazanie niemiec­
kie; o godz. 10. kazanie polskie i suma. Po połu­
dniu uroczyste nieszpory.

JASEŁKA ŚLĄSKIE KS. GRIMA wyszly 
drukiem. Można je nabywać w Sekretaryacie Ge­
neralnym, Cieszyn, pl. Farny 2.

% RADY SZKOLNEJ POWIATOWEJ W 
CIESZYNIE do Kierownictw szkół 1—3 klaso­
wych. Czy tank i na rok szkolny 1919-20: rozp. Ko­
misyi Szkolnej z 15. października 1919. 1. 4524/2. 
W szkołach 1 —3 klasowych włącznie pozostają w 
użyciu dotychczasowe czytanki śląskie z tem je­
dnak zastrzeżeniem, iż w lekturze szkolnej należy 
wyłączyć z nich wszystkie ustępy austryackie, 
szczególnie treści patryotyczno-dynastycznej, ge­
ograficznej i historycznej. W zamian za to nale­
ży traktować odpowiednie ustępy z czytanek Kę­
dzierskiego do szkół wyżej zorganizowanych. W 
tym celu każda szkoła niżej zorganizowana po­
winna zamówić natychmiast tyle egzemplarzy no­
wych czytanek polskich do biblioteki szkolnej, ile 
ma sił nauczycielskich. Te same szkoły powinny 
natychmiast ustalić ilość potrzebnych jeszcze na 
rok szkolny 1910-20 czytanek śląskich i zamówić 
je w księgarni »Stella« w Cieszynie z powołaniem 
się na niniejsze ogłoszenie. Dostawa zamówio­
nych czytanek śląskich odbywać się będ; ie w po­
rządku dat zamówienia i w miarę oddawania ich 
przez szkoły wyżej zorganizowane. Szkoły, które 
w przeciągu 8 dni nie poczynią żadnego zamówie­
nia, nie będą prowadzone w ewidencyi i muszą się 
potem starać o książki same, o ile zapasy książek 
oddanych nie zostaną tymczasowo wyczerpane.

PUBLICZNY KURS DLA NAUCZYCIE­
LI WYDZIAŁOWYCH w seminaryum nauczy- 
cielskiem w Bobrku. Otwarcie kursu wydziałowe­
go w seminaryum nauczycielskiem w Bobrku na­
stąpi w sobotę, dnia 22. listopada b. r.o godz. 2. 
po południu. Na tablicy urzędowej na T. piętrze 
(obok kancelaryi chrektora) będzie umieszczony 
spis wszystkich tych, których Komisya Szkolna 
dopuściła na kurs wydziałowy.

UTWORZENIi URZĘDU KRAJOWE­
GO EINANSOWEGO. W mi 'sce dotychczaso­
wego wydziału finansowego Rady Narodowej u- 
tworzono dyrekcyę finansową dla Cieszyńskiego. 
Nowa ta władza rozpocznie u najbliższej przy­
szłości urzędowanie. Kierownika jeszcze nie mia­
nowano.

LEATR ŚLĄSKI, który zawitał llo nas na 
obecny sezon i będzie dawał przedstawienia w

NĘDZA W KARKONOSZACH, »frager 
i agcblattx z 1 b. m. przynosi szereg informacyi 
© straszliwej nędzy, panującej w okręgu nydec- 
*im w Karkonoszach. Pomimo prośb, petycyi i 
memoryałuw, wniesionych do czeskich władz cen­
tralnych w Pradze, stosunki aprowizacyjne stają 
się z dniem każdym gorsze, tak, że zrozpaczona 
ludność gotowa na wszystko, może pójść za ha­
słami bolszewickich agitatorów, które się coraz 
głośniej w kraju odzywają. Władze miejscowe 
są zupełnie bezsilne wobec zupełnego zaprzestania 
dowozu żywności. W Gnojniku rozdaje się kosz­
tem głodujących w Karkonoszach obficie różne 
smakołyki. Byle tumanić głupich!

JA^ CZESI TRAKTUJĄ. NIEMIECKIE 
SZKOŁY? W Czeskiej Trzebowie istnieje od 
40 lat niemiecka szkoła, do której uczęszczało o- 
koło 90 niemieckich dzieci. Na wiosnę zamknął 
Magistrat szkołę, w której rozlokowało się woj­
sko. Książki i dokumenty szkolne zniszczono. Po 
Odejściu wojska w czerwcu b. r., zakwaterowa­
ło w szkole osoby prywtane, a dzieciom kazano 
chodzić do szkoły czeskiej. Nie pomogły skargi, 
adresy i memoryały, wysyłane do rządu i prezy­
denta Masaryka. Od kwietnia b. r. dzieci wogóle 
do żadnej szkoły nie uczęszczają.

ROZPOLITYKOWANI LEGION ARZE. 
Berneński »Republikan« umieszcza list otwarty 
do prezydenta rzeczypospolitej, rządu. Zgroma­
dzenia Narodowego i czeskiej publiczności. Do­
wiadujemy się z tego listu, że wydział »Związku 
czesko-słowackich legionarzy« domaga się zwol­
nienia od kary bolszewickiego agitatora Muny. — 
Tymczasem autor odmawia temu związkowi woj­
skowemu wszelkich praw do przemawiania w 
imieniu czeskich legionów, bo zrzeszenie to dąży 
do urzeczywistnienia bolszewickich haseł. Autor 
listu uważa jedynie tylko »Stowarzyszenie cze­
skich legionarzy« za uprawnione do zabierania 
głosu w tej kwestyi i żąda zatrzymania Muny w 
więzieniu aż do powrotu czeskiego wojska z Sy- 
Beryi. Dziwne światło na stosunki, panujące w ar- 
mii czeskiej, rzuca ta kłótnia polityczna dwóch 
Wojskowych organizacyi. Kto zwycięży w tym 
Sporze? czy bolszewicki »Związek«, czy też naro­
dowe »Stowarzyszenie czesko-słowackich legio- 
narzy« ?

ORGIA LICHWY W CZECHACH. W 
trzecim kwartale 1919 r. oskarżono w państwie 
czesko-słowackiem 8679 osób z powodu lichwy. 
Z tej ogólnej liczby przypada 6278 wypadków na 
Czechy, 2392 na Morawy (»Bohemia«).
_ CZY ISTNIEJĄ JESZCZE NIE FAŁSZY- 

A CZESKIE. PIENIĄDZE. Nikt nie odważy 
się już na przyjmowanie czeskich stemplowanych 
pieniędzy, żaden bowiem kasyer nie wie już obe­
cnie, Który pieniądz fałszywy, a który prawdzi­
wy. Cóż jednak czyni rząd ? Raz już ściągnął 
'tare stemplowane banknoty, obecnie je znowu 
Wywlókł na widownię, wypłaca nimi bowiem pła­
cę swym urzędnikom. Genialnego tego pomysłu 
Ściągania, to znowu emitowania tych samych raz 
*łych, to znowu dobrych banknotów — zdrowy 
ludzki rozum nie pojmie — pisze »Deutsche 
Post«.

SZOWINIZM J POLICZĄ. Charaktery­
styczny przykład czeskiego szowinizmu poda je 
Praska »Bohemia«. Kilka dni temu zamordowano 
* Pradze niejaką p. Kallbergową i jej służącą, 
skradziono klejnoty i 1000 K gotówki. W dniu 
'Morderstwa około 8. wieczorem, gdy policya je- 
%% ze nie była weszła do mieszkania, zwrócił się 
telefonicznie do dyrekcyi policyi pewien znajo- 
’Py zamordowanej z zapytaniem, co się z nią sta- 
’ Urzędnik policyjny, pełniący wówczas służbę 
* dyrekcyi, odmówił wszelkich informacyi, bo 
pytano się go po niemiecku, a nie po czesku, 
wtedy doniósł ów znajomy Kallbergowej, że po 
'esku nie umie, a prosi o wiadomości w imieniu 

*iniepokojonej do najwyższego rodziny. Znowu 
•ni słowa odpowiedzi, bo do dyrekcyi policyi mo- 
*na telefonować tylko po czesku. Jednakże żona 
^Wego pana nie dała za wygraną i z kolei zapy- 
Ma telefonicznie po niemiecku, co się stało z 
j-anhergową. Rezultat był taki sam, bo nie od- 
Powiada i ię na niemieckie pytanie, chociażby na- 

et spokój, bezpieczeństwo i życie ludzkie od tej 
spowiedzi zależało. Szowinizm praskiej policyi 
’e ułatwi jej doprawdy chwytania złoczyńców, a 

1 - ecież w Czechach policya miałaby wiele, wiele 
roboty.

większych miejscowościach Sląska, rozpoczął swą 
działalność w ubiegłą niedzielę odegraniem »Ślu­
bów panieńskich«. Żywa i inteligentna gra, wer­
wa iście fredrowska cechowała niedzielny występ, 
zapowiadający dobrze zgrany zespół. Nie wąt­
pimy, że artyści zdołają solne pozyskać naszą pu­
bliczność i wniosą w nasze rozognione stosunki 
balsam prawdziwej sztuki i zdrowego humoru.

ŚLEPY O BARWACH. W nrz. 45. »Pia­
sta« z dnia 9. b. m. umieścił p. P. Bobek artykuł 
o »Szkolnictwie średniem w Kongresówce«. 
Stwierdziwszy na wstępie — pewnie nie na pod­
stawie własnej obserwacyi, lecz jakiegoś »źródła« 
— że gorzej, niż szkolnictwo powszechne, przed­
stawia się szkolnictwo średnie w Kongresówce, 
przedstawia planowane przez ministerstwo stwo­
rzenie 4 typów nowej szkoły średniej w Polsce i 
kończy: »W zamierzeniach ministerstwa nie wy­
czuwa się dotąd wielkiego ducha reformy Kołłą­
tajów i Piramowiczów, ale sprawiedliwość wy­
maga st w =erdzenia, że jest w nich wiele rzetelnej 
pracy, owianej najlepszą wolą i pragnieniem, by 
szkołę średnią wyleczyć z jej skostniałości i bez­
duszności, która umysł młodzieży zaśmiecała ty­
siącami oderwanych szczegółów pamięciowych, 
ale nie odtwarzała rzeczywistości.« Jest to odwa- 
ga nie lada, jeżeli człowiek, który ani przez dzień 
jeden nie powąchał powietrza szkoły średniej i 
przeto ma o niej, o jej wartości i jej wynikach 
takie wyobrażenie, jak ślepy o barwach, pisze po­
dobne brednie, posłyszane gdzieś od jakichś wy­
rzuconych ze szkoły średniej nieuków albo wy- 
czytane gdzieś w jakiejś »popularnej« broszurce 
lub artykuliki! malkontenta, mającego żal do 
szkoły, do której nie dorósł i która mu przeto 
przed czasem zamknęła swe podwoje. Prawdziwi 
znawcy szkoły średniej mają o niej inne zdanie. 
Uznają konieczność pewnych reform, lecz przy­
znają dotychczasowej szkole średniej, porządnie 
prowadzonej i rzetelnie prowadzącą młodzież jej 
powierzoną niezwykłą wartość kulturalną i wy­
chowawczą. »Płytka inteligencya, żyjąca blagą, 
złudzeniami«, będąca »nieszczęściem narodu i 
społeczeństwa« powinna nie nadstawiać jak pe- 
wien płaz nóżki, gdy konia kują. Szewcze, trzy­
maj się swego kopyta!

KRAJOWY URZAO GOSPODARCZY W 
CIESZYNIE ogłasza, że po zaległe racye na kar­
ty chlebowe, na które w niektórych gminach stro­
ny otrzymały tylko część przepisanej ilości mąki, 
należy się zgłosić do Powiatowych Urzędów go­
spodarczych.

GMINNY URZĄD GOSPODARCZY ogła­
sza, że w 242. tygodniu żywnościowym wydawać 
się będzie: Chleb lub pieczywo domowe: 1 chleb 
1.26 kg na osobę po cenie 1 K 20 h lub 90 dkg mą- 
ki chlebowej (żytniej) po cenie 1 K za 1 kg. — 
Mąki gospodarczej: 30 dkg mąki pszennej po ce­
nie 2 K 16 h za 1 kg i 20 dkg mąki żytniej. — 
Dodatek: Ciężko pracujący otrzymają dodatek 
pół chleba względnie 45 dkg mąki żytniej i do mą- 
ki gospodarczej oprócz kwoty normalnej jeszcze 
25 dkg mąki żytniej. Wszystkie strony otrzymają 
dodatkowo do mąki kuchennej na 240. i 241. ty­
dzień żywnościowy u kupców 20 dkg mąki chle­
bowej. — Tłuszcze: W miejskich sklepach będzie 
się wydawać: w poniedziałek, wtorek i czwartek 
po 15 dkg amerykańskiego smalcu po cenie 26 K 

za 1 kg lub w środę po 10 dkg ameryk. słoniny 
w skrzyniach po cenie 31 K za 1 kg. Słonina w 
skrzyniach będzie się tylko na drobno sprzedawać. 
Odtąd będzie się galicyjska słonina świeża po 40 
koron za 1 kg sprzedawać. W książce aprowiza- 
cyjnej musi się ilość pobrana zanotować. Może 
się także na kilka tygodni naprzód słoniny (nie 
ameryk. towar) pobrać. Niniejszem zarządze­
niem ma się ludności umożliwić, by sobie na zi­
mę małe zapasy poczyniła. — Dalej podaje się do 
wiadomości, że godziny urzędowe w Gminnym 
Urzędzie gospodarczym przez porę zimową zo­
staną zmienione, a mianowicie od 15. listopada aż 
do końca lutego 1920 r. ,będzie się od godziny 9. 
do 141. i od 2. do 5 po południu urzędować. Ten 
przepis dotyczy tylko Gminny Urząd gospodar­
czy, ale nie miejskie sklepy sprzedawcze.

TAKŻE I NA ŚLĄSKU WSCHODNIM 
RUCH DLA OCHRONY POŻYCZEK WO­
JENNYCH. Na zgromadzeniu Komitetu, odby­
tem celem utworzenia »Związku dla ochrony 
pożyczek wojennych w Cieszyło», uchwalono 
wszystkich właścicieli pożyczek z Cieszyna i oko­
licy w tym związku zrzeszyć, któryby wkrótce 
objął cały Śląsk wschodni po tej stronie linii de-^ 
markacyjnej. Ponieważ związek ten ma być samo­
pomocą, zatem jest rzeczą ważną dla wszystkich 
banków, towarzystw oszczędności i zaliczek,
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gmin, kas sierocych i kas chorych, dla wszyst­
kich spółek a mianowicie dla każdego posiada­
cza choćby tylko jednej pożyczki wojennej, by się 
stali członkami tego związku, bo tylko przez 
zbiorowe usiłowania w tym kierunku i przez ma­
sowe wystąpienie będzie można interesów posia­
daczy pożyczek odpowiednio bronić i odnośne 
władze do uznania konieczności przyjęcia poży­
czek nakłonić. Wskutek pomyślnych wyników, 
jakie Związek ochrony pożyczek wojennych o-

Aż dopiero teraz zdołaliśmy stwierdzić, że prze­
mytnikiem jest niejaki Czipka, który po wielu 
niepowodzeniach gdzieindziej, od kilku miesięcy 
osiadł w naszej gminie i obrał sobie zawód fabry­
kanta serów. Ten cudzoziemiec jeździ bardzo 

stwa i podejrzenia. Dziś sobie siedzi Halenczak 
na zamku jak jaki książę średniowieczny, wojsko 
czeskie na jego skinienie więzi niewinnych ludzi 
bezpodstawnie i bezprawnie. Obecnie mu jest 
bardzo dobrze, nam zaś- źle, ale czy mu tak zaw­
sze będzie, okaże przyszłość, która dla nas musi 
być lepsza.

często do ^czeskiego raju« i przywozi stamtąd 
te szmaty, które potem zdemoralizowane pieski 
czeskie noszą między lud. Obecnie bawi pan fa­
brykant znowu u Czecbów, skąd wkrótce powró­
ci, zapewnie obładowany nowym nakładem »bi- 

siągnął przez złączenie wszystkich interesentów | buły«. Więc żandarmeryo, baczność na tego 
bez względu na narodowość w Czechach, na Mo- ptaszka! . „ . 
rawach i na Śląsku zachodnim, ma się także i u Z M AZAÑCOll IC. (K radzie*..) W tu tej 
nas utworzyć taki »Związek wszystkich dla o- szym dworze skradh mewysledzem dotychczas 
chrony pożyczek wojennych«. Niechże się za- | złodzieje konia, wartości 32 tys. koron i uprzęż, 
tem wszyscy zgłoszą na członków Związku w Uprzęż, którą złodziej sprzedał w Komorowicach, 
miejscach, które wkrótce będą opublikowane i po- odszukano, konia dotychczas nie zdołano znalezc. 
dają tam równocześnie sumy swoich pożyczek | — (Założenie konsumu.) lo wielkich truduo- 
wojennych By osięgnąć odpowiednie rezultaty, ściach z różnych strun i mimo przeszkod pewnych 
jest rzeczą konieczną, by się w każdej gminie jednostek założyliśmy w naszej wiosce konsum, 
zgłosili mężowie zaufania i pracownicy, albowiem do którego się zapisało przeszło 200 członków, 
niema an i jednej miejscowości, gminy, spółki, Na czele stoi ruchliwy zarządca dworu, ktory 
związku rodziny na Śląsku wschodnim, która- mimo nagonki kieruje sprawnie i oględnie agen- 
by nie miała interesu w wypłacie pożyczek wo- darni nowej pożytecznej placówki. Ponieważ tu- 
jennych. Każdy zapłaci, wstępując do związku tejszy piekarz Meisner samowolnie ubiera 
według podanej sumy swej pożyczki małą nale- mąki, oddanej mu na wypiek — niedawno pewna 
żyrość na opłatę wydatków, na organizacyę i ko- kobieta przyniosła 11 kg mąk i chlebowej a otrzy- 
szta biura. Ponieważ Związek do niczego inne- mała 2 chleby łącznej wagi 9 kg, 2 kg mąki znikły 
go nie zdąża, jak tylko żeby bronić praw swoich bez śladu, należałoby pomyśleć o jak najrychlej- 
członków, jesteśmy przekonani, że się wszyscy szem założeniu Własnej piekarni przy nowo utwo- 
posiadacze pożyczek wojennych zgłoszą i chętnie rzonym konsumie. Gdy Się zgodzono na założenie 
złożą małe wstępne. konsumu, to ów pan skakał jak poparzony, wy-

Z DZIEDZIC. (Uroczystość kolejarzy.) Dnia krzykując co będzie robił gdy powstanie kon- s^s^N

dworca i ruch na kolejach w swoje ręce. Z tego ^ zonę i dzieci. Wyzyskiwać i oszukiwać się 
powodu odprawiono w kościele parafialnym uro- dalej nie damy!
czyste nabożeństwo, na ktore przybyli, kolejarze Z RYCHWAŁDU (/ o Jiraku - S-muł.) 
w pochodzie z muzyką wojskową na czele. Uro- | Sławetny Jirak, ktory chwał przekupie nawet nu- 
czystość na niektórych urzędników dziwnie, ba nistra Benesza, by modz zarobić miliony, znalazł 
fatalnie podziałała, gdyż jedni nagle obłożnie za- i u nas godnego następcę. Jest mm brat obecnie 
chorowali, inni musieli koniecznie w służbowych srożącego się w Rychwałdzie czeskiego »komi- 
sprawach wyjechać i na nabożeństwo przyjść nie sarza rządowego«, narzuconego nam gwałtem, 
mogli. Na szczęście choroba nie trwała - długo, Franciszek Szmuk. Był on dotychczas zajęty w 
gdyż na drugi dzień już przeważnie byli w stanie zakładach Hahna w Bogumime dworcu. B 1 de- 
przyiść do służby. legatem robotniczym i jako taki miał wpływ na

_ (Ziemniaki z Poznania.) Nasi kolejarze na to, skąd konsum robotniczy sprowadzał towary, 
własne ryzyko postarali się o ziemniaki Z Pozna- Zamawiał towary tam, gdzie dostał większą ła­
nia. Zestawili pociąg ciężarowy w Dziedzicach i powkę Jednym z dostawcow był niejaki Schon- 
wy jechali sami do Poznania. Po 10 dniach wró- gut. Ostatnio zaządał Szmuk od Schonguta za 
dli i przywieźli przeszło 30 wagonów ziemniaków oddanie mu pewnej dostawy 25.000 K. Schon- 
dla swoich rodzin, które im taniej wypadną, niż gutowi, któremu to żądanie zdawało się za bar- 
gdyby je byli w miejscu zakupili. Szczęśliwi! nie dzo wygorowanem, doniósł o tem robotnikom, 
muszą płacić frachtu, ani im w drodze niczego zdradzając równocześnie, ile juz dawniej dał ła­
nie skradziono, gdyż sami pilnowali swoich skar- pówek Szmukowi. Oburzeni robotnicy spowodo 
bów, I wali wydalenie Szmuka z pracy. Ze Szmuk niezłe

/ CHYBIA (Z Fowarzystwa budowy ko- się obłowił na stanowisku delegata, o tem świad- 
ścioła. — Sprawozdanie miesięczne.) W niedzie- czy i to, że w Pradze wynajął sobie., kino! 
lę, dnia 2. b m. odbyło się tutaj miesięczne zgro- Puszczał się też na inne jeszcze interesa. Nieda- 
madzenie Tow. bud. kościoła przy licznym udziale wno n. p. skonfiskowano mu 15 hektolitrów spi- 
członków. Sprawozdanie kasowe za miesiąc paź- rytusu, ktore chciał przemycie do rus. Spytałby 
dziernik wykazało dochód w kwocie 24.361 K; się ktos moze skąd tyle spirytusu zdobył? Bar- 
jest to kwota ze zbiórki w Chybiu (blizko 10.000 dzo łatwo. Od czegoz miał brata »spravnim ko- 
kor.), w Mnichu (blizko 8.000 K) i we Frelichowie misarzem«. Przez mego wydobył dla siebie kon- 
(blizko 3.000 K), reszta to dobrowolne datki przy cesyę na fabrykę wodek w Rychwałdzie i pozwo- 
miejscowych zabawach weselnych, dary etc - lenie na przewóz wytworzonych wodek do 1 rus^ 
Ogólny stan funduszu Tow .wynosił z 1. listopada Pech chciał, ze ktos zaglądnął do jednej z jego 
b r. przeszło 76.000 K, z czego 60.000 K zebrano likierowych beczułek i odkrył spirytus, ktorego 
w gminach Chybiu, Mnichu i Frelichowie w osta- mu przewozie me było wolno. I owolt wychodzi 
tnich dwóch miesiącach. Donieść należy nadzwy- na jaw coraz więc j sztuczek naszych komisarzy 
czaj ią ofiarność miejscowych obywateli na rzecz czeskich i ich przyjaciół Lud nasz pozna prędzej, 
kościoła, a w szczeg Iności kilku członków, jak niżby sobie tegu życzyli ich prawdziwe oblicze, 
pp.: Białasa, Gołysznego, Kanafka, Kocura, Ka- a wtedy i najwięcej obałamuceni cukrem t mąką 
szy, Kidonia, Pietraszka, Francu: a, Kajśtury, poznają, jakie stosunki ich zekają w państwie 
Bobca i Sosny, którzy nie szczędzą trudów i oko- Jirakow i Szmukow. Jest to najlepszy środek 
ło powiększenia funduszu Towarzystwa skrzętnie plebiscytowy, jakiego nam Czesi mogą dostar- 
1 niestrudzenie zabiegają. — Załatwiono też na czyc. Tylko tak dalej! Ludzie nasi z dnia na dzień 
tem posiedz . i u ważną sprawę — wyboru miej- coraz dobitniej się przekonywują, ze głosować 
sca pod budowę kościoła; obrano jednogłośnie | można jedynie z Polską, a me za ojczyzną zło- 
parcelę w samem centrum gminy około szkoły i dziel i paskarzy „i^n^ip p., 
dworca na polu pp. Lazarów, ktorzy na odstąpie- . ZE ó ANISŁOWIC. Nasi obywatele u 
nie jej w drodze zamiany się zgodzili. — Przewo- tniorz i Cypser, ktorzy wskutek denuncyacyi tu- 
dniczący zdał sprawę z deputacyi w Radzie Na- tejszego leśniczego Halenczaka zostali w sobotę, 
rodowej, która przyrzekła odstąpić Towarzystwu dnia 8. b. m. przez żołnierzy czeskich odstawieni 
parcelę pod cmentarz. Towarzystwo wyśle w cią- do Gnojnika, a stamtąd w niedzielę rano do Mor. 
gu zimy do gmin polskiej części Ślaska kwesta- Ostrawy, zostali jeszcze na tym samym dniu 
rzy, zaopatrzonych w listy składkowe i legityma- uwolnieni, gdyż się wykazało, ze wszystkie skar- 
cye i prosi upr ejmie ogół o poparcie. P. Falken- gi były bezpodstawne, oszczercze i wynikiem oso- 
steinównej, naucz, szkoły polskiej w Cieszynie, bistej zemsty. Niewinnie poniewieram więzniowie 
za pierwszy datek puzamiejscowy, przesłany po- i wrócili do swych zajęć, myśmy się jednakże 
cztą serdeczne »Bóg zapłać!« | przekonali na podstawie tego wypadku, ze naj-

’ Z DĘBOWCA. (Czeska kultura.) Dziwnem większem nieszczęściem dla nas byłaby przyna- 
się nam wydawało, w jaki sposób dos taje się do | leżność nasza do C zech, gdzie więzi się niewin- 
naszej wsi i do sąsiednich tyle gadzinowskich u nych ludzi bez wszelkiej przyczyny 1 tura się 
szmat »ślązaków« z poza linii demar kacyjnej ■ ^^ ludzi spokojnych zu łme bezkarnie oszczer-

Wydawca: Ke. Józef Londzin.

«:
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Drukarnie »Dziedzictwa* w Cieszynie.

Rozmaitości

Religia sędziów świata. Wńlson jest kwakierene 
(sekta anglikańska), Lloyd George jest szkockim pre»-

»Oozi 
««wi 
WAt

byteryaninem, Clemenceau jest potomkiem żydowskim. *
• * „ 'Większość dzslejszych »władców i sędziów świata 

przeważnej części krajów jest żydowska.
Z bolszewickiego »raju*. Do jakiego »równoupraw­

nienia kobiet« doprowadziły rządy bolszewickie w Ro- 
syi, świadczy następujący wypadek: Obywatel staroży­
tnej Moskwy Iwan Iwanowicz miał kucharkę, nie znający 
się wprawdzie na sztuce gotowania, ale mającą kaprysy 
i pretensye jak austryacki generał. Płacił jej miesięczni« 
»tylko« 350 rubli, nie licząc całkowitego utrzymania, 
mieszkania i t. d. Uwolnić się od złośliwej niezdary# 
udającej kucharkę, to nie łatwa sprawa. W razie wy­
powiedzenia jej miejsca musiałby Iwanowicz według o- 
bowiązującej ustawy wypłacić kucharce podwójną place 
miesięczną, oraz koszta utrzymania, mieszkania i t. d„ 
a więc przynajmniej 2000 rubli. Nasz Iwanowicz pora­
dził sobie w inny sposób. Wziął rozwód z własną żoną, 
i zapłacił taksę przewidzianą ustawą, t. j. 5 rubli. Na­
stępnie poślubił swoją złośliwą kucharkę i zapłacił dru­
gie 5 rubli. Na drugi dzień, kiedy przypaliła obiad, wy­
garbował jej skórę, wyrzucił na ulicę, wziął rozwód i 
zapłacił znowu 5 rubli. Poślubienie swej prawowitej 
małżonki po raz drugi kosztowało go także 5 rubli, zatem 
za 20 rubli nie tylko pozbył się Iwanowicz sekutnicy- 
kucharki, ale i wygarbował jej skórę. Licząc zaś zao­
szczędzone, ruble śmiał się w kułak z »mądrości« bol­
szewickich ustawodawców.

Wo 
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Ogłoszenie konkursu.

Przy 4-klasowej publicznej szkole ludowej 
z językiem wykładowym polskim w Dziedzicach' 
nadaną zostanie posada

kierownika szkoły

połączona z poborami ustawowymi. Ubiegający 
się o tę posadę kandydaci wniosą swe należycie 
udokumentowane'podanie ze świadectwem uzdol­
nienia do zastępczego nauczania religii katolic­
kiej w drodze służbowej do Rady szkolnej miej 
scowej w Dziedzicach do 31. grudnia 1919.
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tech mk lek. Dr. N tin

b. elew klihiki ocznej we Lwowie, b. asystent 
kliniki ocznej w Wiedniu — przyjmuje znowu w. 
chorobach oczu od godz. 1. do 3. po południu.

w Białej, pł. Franciszka, nr. teł. 792/VL 
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Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko­
licy, iż z dniem 8. listopada b. r. otworzyłem przy 
ul. Wiaduktowej w Cieszynie

stolarnię

i polecam się do wykonywania wszelkich robot 
stolarskich po przystępnych cenach. Równie* 
przyjmę UCZNIA do nauki.

Michał Stawowy, majster stolarski, Cieszyn, 
ul. Wiaduktowa 13.
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Zarząd miasta Skoczowa ma do wynajęciu 
natychmiast

QOSDOI1Q na miejskiej taroowicy.

Dom murowany, obszerny, a obok niego stajnią 
również murowana. Wymaga się, by gospodzK* 
trzymał parę koni, któreby dostarczał dla potrzep 
gminnych za odpowiednią zapłatą. Oferty z po­
daniem warunków wnosić należy do zarządu mia­
sta Skoczowa do 1. grudnia 1919 ___ ^
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Kino „Ornak”, Cieszyn*

Od 18. do 20. listopada 1919:
Tajemnica Jacka, 

dramat w 6 aktach.
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Odpowiedzialny redaktor: Jan Polok*
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Gwiazdka cieszyńska

Pismo goWęcegip wia^ono^^m politycznym, nance, przemysłowi i zabawie

' •• t przesyłką pocztową:
Fooznie 

^ feinte
. . 24 K

. 12»
, 6»

Numer pojedynczy 30 hal.
WIWJW' sillín w ■---------------- 1 r r . I L_, 
3^ Numer pojedynczy 30 hal.

1,1 przesyłki pocztowe):
*««= ie.................... 20 K
;%%c.......................... 5 w

Numera pojedyncze ea na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakéb 
Reiche:aan, ageneya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Bogueinie 

(dworzec): Otte MkMnr i Stanisław Razewski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
;zyaWde listy, korespoudeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 

Redakcji i Administracji «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Za «¿łoMenia
5^*1'^ 1 K 20 hal. Ml lienza 
rządka) łrohaege, przy kilka- 
razowcu umieszczaniu zMeznie 

taaiej. *
Ooenik 78. W Sieszynie, czwartek, 20. listopada 1919

Mr. 96

wiM w Polsce

Wolność i tolerancja polityczna dla ludności 
mowy, to cechy dawnego państwa polskie- 
wolności obywatelskiej konsekwentnie wy- 

'' wolność i tolerancya religijna. Inaczej swo- 
1 nie byłaby zupełną. Znów historya świad- 
^ katolicka Polska nigdy nie prześladowała 

' mt^j wiary, nie przelewała ich krwi, a jeśli 
'•icała ludzi na katolicyzm, to działo się to 
Przymusu, zupełnie dobrowolnie.
.fes cze przed powstaniem protestantyzmu 
Z-Vdzi cieszyli się w krajach polskich zupełną 
^scią wyznaniową. Nawet z imienia nie by- 
1 * znane srogie prześladowania, jakich do 
'lezali żyłki w całej niemal Europie, t jeśli 
jakie rozruchy przeciw żydowskie, to one 

- .1" ^ tad ekonomiczny, n. p. z powodu i i - 
‘ i paska r st w a, tak, jak w naszych czasach. 
"Kdy z powodu wiary. Dlatego to żydzi tłum- 
^ekali z innych krajów do Polski. Znany , 
iról polski Ka -mierz Wielki, jako ich szcze- 
’ opiekun.
■dy w zachodniej kuropie zaczęło się od 
Denstwo od wiary katolickiej, ruch ten re- 
y wnet dost d się do Polski i bardzo się roz- 

1. Pojaw d siy hUeraniztp, kalwinizm, po
1 się wyznawcy religo i Braci czeskich, sekta 
"ow i u .cle innych. Zaroiło się po całej Pol- 
'I zhorow i szkćił innowierczych. Xtoli od 
^U tych nowości religijnych innowiercy 
sce zażywali zupełnej mlerancyi, bo to wy- 

1 e swołiód ołiyw atelskich. Królowie pilscy 
■•’«Izie ostro potępiali w rozporządzeniach 
1 • te nowości religijne, ale ludzie, inaczej 
ley. mieli zupełną swobodę; nie gwałcono 

sumień. Jej M olności religijnej nie znano w in- 
nych krajach kuropy. W Niemczech. Francyi, 
\nglii i innych państwach trzymano się zasady: 

i itius regio, ilhus religio, to znaczy kto dzierży 
Kraj, ten narzuca całej ludności swego kraju 
swoja rehgię, czyli królowie i książęta panowali 
nad sumieniami i gwałtem zmuszali do przy jmo- 
wania swej wiary. Kto zaś nie ulegał temu przy- 
musowi. ten cierpiał, zatem dziesiątki tysięcy 
ginęły, drugie dziesiątki zostały wypędzone z do- 
11111. z roli, z kraju. Powstały z tego'diugoletnie 
kr w a we wojny religijne, jak we Francy i w latach 
1562 -9S w niglii za królowej Flżl i ety i później 
za Kromwella, v Szwajcar\i, w i lolandri i w 
Niemczech trzydziestoletnia wojna. Całe kraje 
zostały zupełnie wyniszczone, spalone i wylud­
nione.

W Europie, zalanej podczas tych wojen re- 
Unijnych strumieniami krwi, Polska wygadała
z- swa toleraneya jako bezprzykładne zjawisko. 
Naw et często nie rozumiano jej postępowania.

< Jcxy zas i turn six wszystkich, któi zv cierpieli z 
powodu wiary, zwracały się ku Polsce. We Fran- 
eyi Ilugenoci żądają od króla, by poszedł za 
pi zykła 'em Polski i zapewnił wolność religijną 
również swoim poddanym. Co więcej. Czech,

.W łoch i Francyi ludzie uciekali do Pul 
^ki, chroniąc się przed prześladowaniem c<y to 
katolicy, czy innowiercy.

1 wiska uniki ęła tych wojen religijnych i roz 
lew kiwi, ho trzymała się zasady, że wiary nie 
można nikomu przymusem zewnętrznym narzu­
cać. Nie zadawano gwałtu sumieniom, ale spra- 
wę stosunku do boga zostawiała Polska sumieniu 
każdego ze swych mieszkańców. Król Zygmunt 
August wypowiedział te wielkie słowa »Nie je- 
stem królem waszych sumień!« Najwięk szy ka­
znodzieja polski, ks. Skarga. Jezuita, nie pochwa 
ki odszczepienstwa. gdyż to jest zło. ale o prze 

zładowaniu nie myśli, bo innowiercy to też polska 
krew, zatem miła, droga ki ew Kanclerz pań- 
stwa. Jan Zamojski, wyrzekł te charakterystycz­
ne dla ducha polskiego słowa: »Gdyby si. ib mo- 
g/o stac, aby w / olsce wszyscy byli rzymskiej 
wiary, tobym za ta chętnie dal połowę zdrowia. 
.Ile gdyby kto (lica gwałt zadawać inaczej wie­
rzącym, tobym całe zdrowie poświęcił dla wy­
bawienia z tej niewoli.«

1 ^ wolność wyznaniowy mieli innowiercy w 
Polsce zapewnioną przez ustawv z r. 1573., a 
przysługiwała ona wszystkim, nie tylko szlach­
cie i mieszczanom, ale i chłopom, poddanym pan- 
szczyźnie. Te ustawy o wolności religijnej mu- 
sieli w 1 aisce królowie przy koronacvi przysię­
gać Innowiercy mieli też w 1 ’olsce'zapewnio­
ny dostęp do wszystkich urzędóy i godności pań­
stwowych, nawet najwyższych. Wśród najpierw- 
szych dygnitarzy, otaczających tron królewski, 
znajdujemy protestantów.

1 usłuchej:

^z ro, toneimilejszy Janiku! Niech będzie 
dony Jezus Krystus! Pozdrawujemy Was 
Policzone razy i dowiadujemy się o Wa- 
^rowiu. Tochmy sie oho, jura i jo ucie- 
^k my od Was taki libezne ])ismeczko do- 
jom sie dało, żeście już umrzyli, abo że 
aini co zemlelo, kieście telowne czasy nic a 
Pisali. Dzicka Bogu żeście zdrowi, my też 

^cze jako tako dychomy. Niech Woni też 
■oczek na sto razy zapłaci na was /m do- 
świniach, krowach, kozach, cielętach, na 

11 gospodarstwiu i na dzieciach, że nom 
ierca rzyczycie, by ci przegrzeszoni husyci 
eca roz poszli kany do sto tych czornych...

Me synku,do gańba pisać o djobłach.
v 1 _nas Jantek pomyśli ? że my uż też tacy 

Jak ci czechmoni miliońscy.
l^’ ^' ba, piszę tak, jak se myślę, nic 

owi jol v bawełne. Posłuchej dali: ka-

Raz tylko uchwałą sejmu w r. 1658. wypę­
dzono sektę Aryanów z Polski z powodu zdra­
dzieckich kon szach tę w z nieprzyjacielem, ze 
Szwedami, ale przy tem niczego im nie zabra­
no. on szem pozostawiono im dwa lata czasu do 
zlikwidowania swych spraw.

Innowiercy mieli wolność religijną, nie było 
przymusowego nawracania, a Polska znów siała 
się katolicką. Powoli, bez przymusu,, czy kalwini, 
czy protestanci wrócili do wiary swych ojców, do 
wyznania katolickiego. Przedstawiania zaś Polski 
jako kata, prześladującego»żydów czy inne wy­
znania. jest oczernianiem Polski i płynie z ślepej 
nienawiści do niej. Przeszłość świadczy, że co do 
tolerancjo religijnej Polska ma czystą tarczę her­
bową i nadal taką zachowa, bo łagodna natura 
polska ma wstręt do wszelkiego gwałtu.

1 Jura I Jónek.

f<i To zima sie nadohrze roztopierzo. Przy 
Po wszyckich śv jętych, a tu śniega niemal 
ina, a w palce i uszy szczypie, jak zaoby- 
>le Cromnic, a tu ani waglo zatela, drze- 
k chcę topic, bo go ni mom wiela, a do god 
do matki Boży jeszcze dali. Ja, spomnialo 
temu Janikowi z Bugaja odpisołeś uż ?

"f ^ Cosikech popisoł, ale nie wiem, czy 
bedzie na co godzić, strasznie mi to szło

nych to zostol stoć? Aha! . sto tych ezornych. 
ho to me hu Izie, ale jakbyś regem ent hicyper ów 
puścił z piekła, t ido ś nimi ni mioł do roboty, 
ten ich nie zno; ale my sie ich już najedli, bo to 
są wszyty sakompak rufiocy, grondole, niezna- 
bogi. złodzieje, ni mogemy sie doczkać, skoro 

»sie ta hołota wytraci. Po je święto prowda, co pi- 
szecię że dyby nas tak kiesi dostali, tobych my 
sie mieli z pyszna, ci by nom dali herajn. Teraz 
to ty hu syty sie chcą tym głupim zaszmajchlo- 
wac. Zwożą skądsi aże ze Słowioków mąkę, cu­
kier z ( zech i kwitnie też skądsi od hany całymi 
wagonami na te demarchacyjną lynije i myślą 
se ci be izni głupi, że nas jak gilów pochytaja na 
f 11 słodki lep. Oho! mogą czakać. Oto już ze 
dwa tydnie w (gnojniku, to je trzecio sztacyj 
od Cieszyna ku Frydku, przedowają\ kanj jeny 
komu 1)0 2 kilo mąki, cukru, ryżu i cos i bombo 
nó za łacny, ale sztemplowany grejcar, jeny się 
każdy musi podpisać, że bedzie przy lepisc) pie 
glosowoł za husytami. Ludzie bierą towor, bo 
czemużby nie brali, ale se mysią swoi, rzecy: se 
myslicie wy zbu je, coście napadli nasz kraj, tel- 
kownych naszych ludzi poza w eral i, tryźnili. telo- 
wnych hawierzy pomordowali, że sie do was ci 
sneniy? Ciłupimu radość! Dyćby mv karwacz na 
siebie i na swoi dziecka upletli. Kataćteżtam, to 
nie bedzie nigdy. Wiecie, roztonejmilejszy Jan­
iku, z początku to ci czechmońscy krowińczorzc. 
tak ich nazywo noród, bo mają na głowach taki 
szyraki kłapate, jak nieprzymierza jąc krowi po­
chód... 1

Jura: Ale Jano, dyć sie miarkuj, w piśmie 
sie tak nie rządzi.

Jónek. Jakiś nar oz fajny, wiela razy eś to 
scan pi awił i ,. ja, tergz eś mi to pomylił, dyćbych 
był cicho, a jak se ci to nie podobo, to se napisz 
som, telach sie z tem natropił, bo moni palczyska 
twarde i zgarbaciane robotą i zimą, a teraz ci roz 
to

o

ni ma recht, to zaś ci nima w nos..
Jura: luz ci ju nie śmiem nic powiedzieć? 

mnie a za mint pisz jako chcesz.
Jónek . . to jeny bluźnili, kleni, kradli, 

dzieuchy psuli, to była ich prow dziwo husycko 
notura; ale jak też rącz z Paryża napisali ci wiel- 
cy w yrchni, klobasa, droidże i ten trzeci, że 1110 
być lepiscyp, naroz sie miii pepicy zmienili, żebyś 
ich nie poznoł. Bai teraz ty psiekrwie dają kato- 
hcki pozdrowieni, tak jeny upr ymnie i słodko z 
ka dym rządzą, jeden ś nich ba i ro z przed krzy­
żem w Sałajce na glos rzy koł, ale ludzie prawili: 
dzisz, fary ezusz, rzyko pod figurą, a mo djobła 
za skórą. 1 eraz już ich naszy ludzie przeskumali 
durch, nie pumoże nic. choćby cukrowali: raczte 
dać dukazy, dziekuji zdworzile. prosim. ruku 
bbam. to każdy u nas wie, że to tak teraz jeny 
na oko. Dyć se jeny pomyślijcie, nasz złoty Jan- 
tku, ci złodzieje biełodnim i wszycki gazer' pol­
ski chytają i nie puszczają za lynije, ciepią mmi 
o ziem, że to lumpacke nowiny, bo się boją/ że 
sie świat o tych czechmańskich gałgaństwach i 
chacharstwach dowie. Napytali se oberwajde na 
pumoc. dali mu cosi godnie tych sztemploków
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Dwa dokumenty czeskie.

(Jak Czesi nadużywają szkoły do agitacyi poli­
tycznej i co na to p. Chmel.)

Śląska Rada szkolna krajowa w Opawie ro­
zesłała dnia 28. października h. r. następujące 
okólniki do kierownictw szkół

Radzie szkolnej powiatowej we Frysztacie. (!0 
Nauczyciel kierujący polskiej szkoły ludowej w 
Oldrzychowicach, Szczepański, kazuje w szkole 
dzieciom pisać formularze, obejmujące imię, 
stan, wiek pojedynczych obywateli, w gminie 
mieszkających, w domu zaś niecha przez rodzi­
ców tę rubrykę wypełnić, za którą stroną przy 
nastawa jącym plebiscycie głosować będą. Bez 
wątpienia można powiedzieć, że akcya ta dzieje 
się z pobudki polskiej plebiscytowej komisyi w 
Cieszynie, a że postępowaniem takowem u żywa 
się szkoły do akcyi czysto politickiej, przez co 
budzi się już gruncie serca dziecięcia szkolnego 
narodowościowa nienawiść do narodu czeskiego. 
— Na ten sam sposób postępują polskie i niemie­
ckie szkoły w Karwinie. — Ze względu na to 
wzyw a ^ię Radę szkolną powiatową, aby natych­
miast zwróciła nauczycielstwu uwagę na takie 
wprost nieustawowe i przeciw czeskiemu pań­
stwu odnoszące się postępowanie i temuż zagro­
ziła. że, jeżeli takiej agitacyjnej czynności nie 
poniecha, iż bezzwłocznie dyscyplinarne docho­
dzenie : nawet st spendowanie ze służby nas-ąpi. 
Za przewodniczącego: Chmel w. r.

Tyle dopis Rady szkolnej. Pisany jest po 
polsku! — pożal się Boże! Czasy przedplebiscy- 
towe nauczyły no wet p L nmela po polsku! Nie-h 
mu będzie na zdrowie!

Ale do rzeczy! Nie wiemy, o ile opisane faK- 
1 y odpowiadają prawdzie. Wątpimy, czy kiero­
wnik Szczepański, ku tentu jako Polakowi Czesi 
także bagnet trzymają na samem gardle,” roz­
syłał dziećmi polskie kartki plebiscytowe. Wiemy 
natomiast, że właśnie Czesi używają szkoły dla 
zaoewniema sobie sukcesu przy plebiscycie.

Dowodem na to mech będzie tylko jeden do­
kument następujący. Podajemy go w tłumacze­
niu polskiem

Kierownictwu szkoły polskiej w... Niemo­
wlęta, t. j dzieci cio i reku otrzymają za darmo 
lekarza, lekarstwa i bieliznę (3 koszulki, 3 kafta­
niki, 5 pieluszek i 1 czepek) za malern wynagro­
dzeniem. W celu spisania tych dzieci niech się 
matki na pewno zjawią we czwartek, piątek lub 
sobotę dnia 13. do 15. listopada od 3. do 6. po 
południu w kancelaryi czeskiej Raiffeisenki. — 
Kto nie będzie w spisie, ten nie będzie miał pra­
wa do tej zapomogi. Prosimy, to d -eciom oznaj­
mić i z naciskiem przypomnieć, aby to w domu 
zapowiedziały.

Miejscowy Wydział plebiscytom y,', zasięga 
przewodniczącego... przewodniczący...

(Pieczątka.)

Nazwę miejscowości i wydziałowych komi­
tetu plebiscytowego z łatwo zrozumiałych przy­
czyn przemilczamy. Tyle możemy powiedzieć, że 
przewodniczącym jest... kierownik czeskiej szką- 
ły. A więc nauczyciel czeski może być nawet 
przewodniczącym komisyi plebiscytowej — to 
zupełnie w porządku, czeka go za to medal. Pol­
skiemu nauczycielowi nie w can oby było nawet za­
pytać się, za kim kto będzie głosował — za to 
czeka go dyscyplinarka i suspenza. Takie pyta­
nie ie strony polskiego nauczyciela jest już agiy 
tacyą ze strony polskiej komisyi plebiscytowej, 
ale zaproszenie — nakaz, wysłany do kierowni­
ctwa polskiej szkoły przez czeskiego nauczyciela 
z ramienia komitetu plebiscytowego; nakaz, wzy­
wający dzieci szkolne do udzielenia pomocy przy 
rozdzielaniu plebiscytowych... pieluszek nie ma 
żadnych cech agitacyjnych! Za to p. Chmel ma 
najwyżej pochwałę!

Trzeba być Czechem, by się na coś podobne­
go zdobyć!

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Rokowania polsko-niemieckie, rozpoczęte nie­

dawno w Berlinie, toczą się obecnie równocześnie 
w trzech miejscach. Pomyk te tar z stanu, dr. vVi ó- 
blewski, powraca w niedzielę dci Berlina celem 
dokończenia układu, dotyczącego przejęcia daw­
nych części państwa niemieckiego, przyznanych 
Polsce. — W Paryżu obraduje Komisya dla 
spraw polskich o sposobie równoczesnego prze­
prowadzenia ewakuacyi i okupacyi terenów, przy­
znanych Polsce przez wojska nasze, a terenów 
plebiscytowych przez wojska ententy. Jednym z 
głównych punktów obrad jest administracya woj­
skowa na terytorynm wolnego niiasta Gdańską. 
— W Warszaw ie zaś ba- i misy a nie i i - k<. któ­
rej zadaniem jest ustalenie planu ewakuai yi wojsk 
niemieckich z Prus Wschodnich oraz ich trans­
portu przez terytorynm Pol ki.

Wybory gminne na Śląsku Górnym. Według 
źródeł niemieckich zyskali Polacy w opolskim po- 
wiecie wiejskim 420 mandatów, narodowcy nie­
mieccy 406, Scheidemanowcy 458, hakatyści 159, 
niem. kompromisowi 98. niem. partva robotnicza 
17, niem. par ty a bijrżnaz; jna 12, niezależni socya­
liści 9, a właściciele realności 3. W okręgu
Zabrze głos ,ało na Polakó ' 64" . na niemieckie 
partye 36 ",. — W "’ ęgu b\ tomskim głosowało 
przeciętnie 65 %, z tego na Polakow 55 do 90 o, 
przeciętnie 78%. — W okręgu katowickim sto­
sunek głosów był tali s; m. W okręgu tarno- 
Vickim było głosów polskich 89%. niemieckich 
11%. Polskie zwycięstwo jest zupełne. Plebiscyt 
— już dzi^ można z pewne cią stwierdzić — roz­
strzygnie przynależność Śląska Górnego tylko na 
korzyść Polski.

Wroclaw chce należeć do Paliki. Na zebraniu 
kupców wrocławskich, które się odbyło jx>d wra-

■MBB ^

Jura: (ido wie, czy nie są fałszywe... { 
Jónek: ... i miły prorok / międzyśmiecki 

kępy, co dostoł kop do zadku od niemców i po­
rządniejszych ślimtoków, teraz nikhci i jeździ w 
hatomobilu i miewo husycki kozania za czeski pi- 
niądze. Judosz oszkliwy. Ale to wszycko nic nie 
pumoże, bo co porządnego między naszym naro­
dem, to wszycko sakompikom pójdzie za Polską, 
a co pyrcok. bałamąt, kręt, cygon, nicpotok, ba- 
raba, złodziej, paskorz to pociągnie za husytami. 
Tej konwisyje, co miała na Jepiscyp do Cieszyna 
przyjechać, po teraz nie widać; zkoda, no ale 
cóż robić? Bardzo by nas cieszyło, dybyście nasz 
roztomiły kamracie ze swoją lepszą połowicą z 
tego Bugaja przyjechali tu do nas /.izdrzvé. le­
la jodła by jeszcze było, staro poprawin kormika, 
ziemioki są, kapusta nadeptano też, już je kwa­
śno, tobychmy tego wieprzka wegnali do kapusty 
i zrobili na Waszą cześć małowielki hałdamasz. 
Śniega u nas do pół j i kier naprało, no ale szak 
Wy sie zimy nie boicie. A teraz sic miej cie poza- 
tem dobrze, pamiętejcie o nas części i hapiszcie, 
kie przyjedziecie. Pozdrawujemy Was na niepo- 
liczone razy i Waszą żonkę, wszycki dzieci i 
wszyckich znoniych! Bydźcie z Bogem! Waszy 
starzv kamraci Jura i Jónek.

Jura: Tuż to zalep i chyń na poczte. Ostatko 
se pobojomy, jak Jantek przyjedzie. Jeszozech ci 
tego wszvckigo z tej moi rajzy do Stanisłowic 
nie wyłożył.

Jónek: Toć eś cosi spominoł o tych fibakow- 
skich gizdulach.

żeniem wyborów górnośląskich, powzięto in) 
by w razie pomyślnego dla Polski wyniku plew 
cyt u zażądać od konferencyi pokojowej, by pP
Liczyła okręg wrocławski z miastem do lo» 
Wrocław bowiem tylko w połączeniu z Górni 
Śląskiem może zachować dotychczasowe znad 
nie i rozwijać się dalej pomyślnie.

Naokoło plebiscytu. Z Paryża donoszą, 
według postanowienia Rady Najwyższej ter^ 
plebiscytu na Śląsku Cieszy iskiin 7 ""‘ 
nie dopiero po przybyciu Komisyi plebiscyto 
na miejsce. Komisya ta ma • yjechać z Par; 
do Cieszyna 22. b. m. W skla- jej wchodzi p^ 
7 Francuzów, 4 Włochów, 4 Anglików^ i 1 Jap

spo 
^

ustalony zo5! ze

(ni< 
utr 
raz

czyk. Przet odniczącym jest Francuz.
Walki na wschodzie nie u stają mimo nagli 

i gwałtownych mrozów. Z walk ostatnich dni 
leży wsjioninieć śmiały wypad wojsk r.a^ iych . 
Borysowem. w którym zdobyto 400 jeńców, 4 
maty. 2 karabiny maszynowe, dużo materyału * 
jennego.

Jak ich kochają. Na Spiszu utworzył 91«

Wsi 
Sze;

míe 
oje 
Żyli 
dze

legion spiski, kt ^miejscowych Niemców t.> zw. —n- - ^ 
wydał odezwę do wszystkich Niemców spisN 
wzywającą do skupiania się do walki prz^ 
n-jczdm-C bowi.. Odezwa nawołuje, by Ni 
ci spiscy nie dali się wziąć na lep Czechom, ► 
rzy im tera z pi zed plebiscytem przesyłają 
by ich potem tem łatwiej módz ograbić.

Streik, obejmujący dotąd fabryki wy rot 
metalurgicznych, rozszerza się i na inne fabę 
] ta 1 zastrejkowah roi lotnicy fabryki guziK 
i w. i.

ŁOTWA A NIEMCY.
Z Warszawy donoszą o walneni zwycięst 

Noty zów nad wojskami niemieckiemi, które 
fnąc się musialy pod na porem oddziałów 
-kich za granicę Kurlandyi.
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I Will MiscM^

/),> S/y-ízA-ów, si1 mieszkały ch poza granicé 
Śląska Cieszyńskiego.

Dzień ostatecznej walki o Śląsk ( ieszy 
zbliża się. Każdy głos, który nic wstanie zm3 
trawiony, a oddany za przynależnością tego 
ju polskiego do Rzeczyposplitej polskiej, f 
sporzy chwały dziełu ostatecznego zwycięstw*

Każdy przynależny do jednej z gmin slą^ 
winien natychmiast zgłosić się listownie k 
wnego Komitetu plebiscytowego w Cies 
(Hotel Centralny^, załączając zarazem Świt 
two przynależności.

(dó ny Komitet plebiscytowy dopilnuj, 
każdy uprawniony do głosowania został ui^ 
czony na listach glosujących, a w swoim t 
umożliwi przyjazd ich na dzień glosowania.

ręk 
Nie 
cia 
sier 
zna 
mu: 
Ou 
sen 
na 
ślei 
trze 
rac: 
Wa 
ciai 
mo: 
Świ 
cie 
dzi<

1 pi 
by 
Się

Iura: la, tuż idę kole tego karczmiska, z da- | do chumantow jak do pidla. Ku ranu sir z 
Jeka iuż było słychać holofieni i taki warczeni na f skich palie kurzyło jak z fabryki tela tego t 
* J 1 wy trąbili, ale w szuflodzie niebyło ani hal

pepicy dziełali. udzielali, nadziełali, ale n* 
wydzielali. .. jeny ostude i niepiekną wiec.

Jónek: Jeny tak ‘dali, to weźnic kiesi szr

harmoniji . ..
Jónek: To tam isto było wiesieli.
Jura: Ra wiesieli, tam synku je każdy dzień

wiesieli, dokazują tani, że to je proci BognJ nio- 
żne sie stary tata w grobie obrócił. Zenie ham i są 
pepicy, a młoduchami roz ta stiro manda, roz 
jedna lebo drugo z cer. a ponikiedy wszycki do 
gromady, jak padnie. Fuj! Już świat pluje na to 
postępowani tych szuszmóy/ bez gańby i wstydu. 
Pepicy grają, śpiewają, bolofią. wyskają. 
szynkują, a ty kozy wyrobiają.

J finek: Panie sie sniiłnj, to już tak, jak 
w sodomie gomorze.

pija.

kiesi

temuJura: Ci krowińczorze — ech sie tam 
przyzdrzył — bai piniądze za szynkfasem odbie­
rają, wydowają, nadobrze Lik postępują, jak dy­
by fibakówka bvła na hanie abo w masarczyko-
wym zomku.

Jónek: Tlruza bi je z taką gospodarką. Jak to 
tak dali pójdzie, to ty drobne d>.ect po niebosz­
czyku pójdą po żebraniu skyrz tej starej szupy 
i tych starszych gizdul.

Jura: Bai że tak. Mi tam jeden wyrządzoł, że 
roz przyszeł do tej karczmy pełny woz piwa. Pe- 
picy to u widzieli, hola do pani mamy i zaczynają; 
ne starej te se. my to wszechno za was udzielamy, 
my was wytancujenie, za piwo wam peni ze do 
pudle sło/erny i budę nam wszechnym fajn. 1 loli

koniec.
Jura. Ale koniec, dyć sie. ty fifidla dr 

tych czeskich galot jak głuchy cl wierzy, elit 
pepicy ś nich śmieją, że to prasata. No bed 
kiesi sunieryja. jak pepików djasek weźn^ 
ślę se. :

Jónek: Osmól taki szuszmy milionski: 
slys%oL że na Nowy rok momy dostać poi 
niądze?

Jura: Dychy uż był czas, by sie to roz 
koronami skończyło i żeby też ten » :s< 
jak nejrychli. Na downym pruskim Śląsk* 
jakisi głosowani czy wolby, prosocy »^ 
truc oberwajdy, sypali piniądzam cyga^ 
poloków, ale wszycko na nic. Polocy ^yr 
basta.

Jónek: Tak też bee u nas; jo sie uż na 
szę, jak pepicy, kramorz, raszyn, baron p , 
z toszonowic i kan jeny jaki zorzy wiec, sp^ 
na kwinte i powędruje spiet do czeskie., 
i bedemy mieć nokój. A1e muszę iśc z tem 1 
na pocztę, tuż sie miej dobrze.
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Serdeczna prośba!
Jak już Szan. Czytelnikom z ostatnich kore- 

spondencyi z Chybia wiadomo, postanowiły trzy 
sąsiadujące gminy: Chybi, Mnich i Frelichów 
wybudować w Chybiu kościół. Są do tego zmu­
szeni, bo uczęszczanie do parafialnego kościoła 
w Strumieniu z powodu wielkiego oddalenia 
(niektórzy mają i 2 godz. drogi), jest nam zbyt 
utrudnione. To też dużo ludzi z owych wsi co­
raz rzadziej — czemu się dziwić nie można — 
■spełniają obowiązki religijne. A cóż dopiero 
Wspomnieć o dzieciach! Jaka demoralizacya się 
Szerzy z powodu wielkiej odległości kościoła 1
' Żeby^więc spełnić nasz święty obowiązek, a tę 

młodzież wychować na dobrych obywateli naszej 
ojczyzny, uchronić ja od zupełnego zepsucia, dą­
żymy do tego wszelloemi silami, aby jak najprę­
dzej przystąpić do budowy Domu Bożego^

Nasi obywatele z małymi tylko wyjątkami 
okazali się bardzo ofiarnymi, bo w krótkim sto­
sunkowo czasie zebrało się przeszło 80.000 K na 
powyższy cel. Suma ta w obecnych czasach jest 
za mala, by przystąpić do budowy, a my, pomimo 
najlepszej chęci, nie jesteśmy w stanie złożyć od­
powiedniego funduszu.

Jak już w jednej z ostatnich korespondencyi 
Wspomniano, są mianowicie wioski nasze bardzo 
ubogie, oddalone od większego miasta i od wszel­
kiego centrum handlowego. Nawet nasza ziemia 
Żywicielka już od natury jest upośledzona tor- 
fista i prochnicza, nie może się równać co do 
Urodzajności z okolicznemi wsiami.

Znając jednak ofiarność polskiego społe­
czeństwa, zwracamy się do wszystkich kochanych 
współbraci z gorącą prośbą:

Kochani Bracia! Do V\ as dziś wyciągamy 
rękę, prosząc w imię Chrystusa, wspomóżcie nas! 
Niechaj te serca, w których jeszcze iskierka czu­
cia i wiary się znajduje, okażą się dla nas miło­
sierne. Wy, którzy macie kościół w pobliżu, nie 
znacie owych trudności, jakich my kosztowąć 
dusimy za każdem zwiedzeniem Domu Bożego. 
Otwórzcie Waszą szczodrobliwą dłoń, niech ta 
serdeczna prośba nie będzie głosem wołającego 
na puszczy. A kiedy w najbliższym czasie wy- 
ślemy do Was, drodzy bracia, kwestarzy, zaopa­
trzonych we wszystkie należne dokument», 
raczcie prżed nimi nie zamykać drzwi domów 
Waszych. Boć to ludzie spolegliwi, którzy, cho­
ciaż wiedzą, jakie ich trudności, niewygody, a 
może w niejednem miejscu zniewagi czekają, po­
święcili się na to, aby tylko celu dopiąć. Zaufaj­
cie im. A każdy, choćby najmniejszy datek, bę­
dzie mile przyjęty i wielce nas ucieszy.

Zwracamy się również do Szan. pp. prezesów 
i przewodniczących różnych stowarzyszeń katol., 
by zechcieli przy zebraniach i zabawach podjąć 
się zbiórką na rzecz naszego kościoła.

A wszystkim ofiarodawcom składamy już 
dziś tą drogą serdeczne »Bóg zapłać«. A da Bóg 
doczekać, że stanie nasze dzieło, to będziemy pro­
sić Boga o błogosławieństwo dla Was.

1 j elv’! 
bed' 
źntf

Wszystkie datki prosimy przesyłać na ręce 
Towarzystwo budowy kościoła w Chybiu. Ślask 

cieszynski.
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ULUBIENIEC NARODU CZESKIEGO 
OSZUSTEM. »Delnicky Dennik« przynosi nową 
sensacyę, świadczącą o deprawacyi nawet wśród 
^ulubieńców« narodu. W obecnym wypadku roz­
chodzi się o oszustwa z darami amerykańskich 
Czechów. Bohaterem sensacyi jest Czech amery­
kański, kapitan Em. Voska, którego imię znane 
jest z najazdu czeskiego na Śląsk w stycznia b. r. 
Voska zjawił się wówczas z trzema innymi szar- 
tatan^ni w komendzie polskiej w Cieszynie, o- 
Swiadczając, że jako rzekomy reprezentant Ame- 
ryki i ententy ma rozkaz objęcia Sląska na rzecz 
tejże. Otóż o szarlatanie tym, którego całe ( zechy 
Czciły »jako organizatora zbiórki od Czechów w 
Ameryce dla rodaków w republice czeskiej, do­
nosi »Dein cky Dennik«, że jest to złodziej i o- 
Szust pierwszej klasy. Pojawiło się o nim ulotne 
pismo p. t.: »Nowo-Jorscy paskarze grabią kie­
szenie naszegb dobrego ludu«. We wstępie za­
tacza pismo to ofiar ość czeskiego ludu w A-

meryce a następnie wylicza, w jaki sposób »ulu­
bieniec« narodu, »towarzysz« i »brat« Emanuel 
Voska zrobił majątek na tych darach. Przykład: 
Za przewóz skrzyni l. 13 policzył 621 dolarów 72 
centimów, podczas gdy zapłacił około 45 dolarów. 
Na jednej tonie zarabiał więc 480 dolarów. - Osta- 
tni okręt »Prezydent Wilson« miał kilkanaście 
tysięcy ton, obliczają więc, że pan Voska ze swym 
pomocnikiem, niejakim Seckym, zarobił tylko na 
tym okręcie półtora miliona dolarów, to jest w 
naszej walucie 112 milionów koron. Wobec 
stwierdzenia jasnego i bezprzykładnego łajdac­
twa, czesko-słowacka 11 mdlowa Korporacya za­
wiesiła swe czynności. Ulotne pismo nadmienia, 
że pomocnikiem lichwiarza Voski jest niejaki Se- 
cky, który w najbliższym czasie będzie miał auta 
i rezydencyę nad morzem, podobnie jak pan kapi­
tan Emanuel Voska. W zakończeniu domaga się 
pismo położenia kresu złodziejstwu i wyrzucenia 
winnych z czeskich kolonii.

JESZCZE O EAŁSZOWANJ CH PIENIĄ­
DZACH. W Kai winie wybuchły poważne zabu­
rzenia z powodu nieustającej plagi fałszywych 
pieniędzy, których jest w obiegu więcej, aniżeli 
prawdziwych. Władze samodzielnie konfiskują 
ludziom pieniądze, kasy rządowe Anie przyjmują 
wpł; i, a ludność, doprowadzona do rozpaczy, nie 
wie, gdzie ma szt kac ratunku przed tą istną pla­
gą. Cieka'* i nustracyę chaosu i bezholowia, pa 
nującego w czeskiej gospodarce finansowej, sta­
nowi następujący fakt: W pewnej miejscowości, 
znajdującej się pod opiekuńczemi skrzydłami cze­
skiej administracyi, istnieje Stowarzyszenie spo­
żywcze. Członkowie Stowarzyszenia, wystawieni 
na ciągłe straty z powodu fałszywych banknotów, 
których już nikt odróżnić nie może od prawdzi­
wych, zwrócili się do władz finansowych czeskich 
z prośbą o pomoc,a przynajmniej o informacyę. 
Otrzymali oni odpowiedź w jakimś czesko-pol- 
sko-rosyjskim żargonie, którą tu dosłownie przy­
taczamy . »W odpowiedzi na wasze pismo z 30. 
10. donosimy wam, że dotychczas nie mamy ża­
dnych wiadomości i z A-agł które stemple są 
złe. Porównaniem różnych druków i liter ną stem­
plu sądzimy na prawość kolków. Z uszanowa­
niem: Pieczęć: Bankovni Urząd Ministerstwa w 
(»pawie^J podpisy nieczytelne).« A więc »Banko­
vni Urzad Ministerstwa« nic więcej nie wie! — 
Skądże mają się lepiej znać na czeskich kolkach 
i banknotach zwykli śmiertelnicy!

CZESKA KAMPANIA PRASOWA W 
CIESZYŃSKIEM W OŚWIETLENIU PRA­
SY NIEMIECKO-CZESKTEJ. »Bohemia« z d. 
15. b. m. pisze: »W Cieszyńskiem toczy się obe­
cnie żywa walka prasowa, poprzedzająca walkę 
plebiscytową. Po strunie czeskiej walczy t>Tie- 
szinska Korrespondence«, wydawana w Polskiej 
Ostrawie, a której wyszedł już numer 35-ty. Spe- 
cyalnością tej gazety jest wyławianie wszystkie­
go, co tylko może być dla Polski niekorzystne,, Z 
przedziwną naiwnością walczy ta gazeta z Polską 
zapomocą zarzutów, które mutatis mutandis do- 
skonaleby się przeciw 1 epublice czesko-słowackiej 
skierować dało. A więc: Brak mieszkań, długi 
miasta Lwowa, aresztowania, antysemityzm, to 
wszystko obciążać ma Polskę! Natomiast wycho­
dząca w Mor. Ostrawie »Teschner Volksbote« 
ma na celu zyskanie głósów niemieckich przy ple­
biscycie. W długim na trzy kolumny artykule 
rozbiera pytanie: »Wschodnia czy zachodnia o- 
ryentacya z narodowego, gospodarczego i ogól­
nie politycznego punktu widzenia«. »Bohemia« 
nie chcąc wdawać się w dłuższą dyskusyę, cytu­
je tylko Li extenso dwa argumenta »Teschner 
Volksbote« o rzekomych korzyściach, jakie dla 
Niemców przedstawia wstąpienie do republiki 
czesko-słowackiej. Razem z niezadowolonymi 
Słowakami utworzą bardzo poważną mniejszość 
niezadowoloną, której zapewne uda się niejedną 
korzyść uzyskać. Ten argument nazywa »Bohe­
mia« zbyt grubym haczykiem, rzuconym rybie 
niemieckiej z piawdziwem zresztą bohaterstwem. 
Drugim argumentem, którym vwłlczy »Teschner 
Volksbote«, są rzekome korzyści, które już Niem­
cy w Czechach uzyskali. Z tym załatwia się »Bo­
hemia« jeszcze króciej i dodaje od siebie, że wy­
wody, pisane stylem »Prager Tagblatt« a dziw­
nym trafem wychodzące w obskurnem piśmie, 
przez »Komise pro plebiscyt na Tieszinsku« roz- 
powszechnianem, nie zyskają niemieckich głosów, 
lecz tylko jasne i - niedwuznaczne pd^tępowanie 
państwa.

Czuj duch!

Ślązaku! czy Twój czujny słuch 
już całkiem zgłuchł?!
nie słyszysz, jako wraży Czech 
chce wygnać Cię z pod ojców strzech? — 
Twej pięknej mowy skarby słów 
chce zmienić w zlepek obcych mów, 
by Cię, jak wprzódy, krzywdzić znów?!
i rzuca wspak drażniący śmiech, 
jak brzęki naprzykrzonych much ?!... 
tęż słuch! — czuj duch!!

Ślązak. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■me

Z Cieszyna i okolicy.

KONGREGACYA DZIEWCZĄT PRACU­
JĄCYCH urządza w niedzielę, dnia 23. b. m. w 
sali Domu Narodowego przedstawienie, na któ- 
rem odegrane zostaną 1. »Wanda, kniahini Po­
lan«, dramat w 5 aktach i 2. »Sposób na gadatli­
we kobiety«, komedya w 1 akcie. Początek o goda. 
%4. po południu. Ceny miejsc: I. miejsce 5 K, 
11. miejsce 4 K, 111. miejsce 3 K, galerya 2 K, 
wstęp na salę 1 K. O liczny udziai prosi Wydzial.

Z CZYTELNI KATOLICKIEJ. Przypomi­
na się członkom, że w niedzielę, dnia 23. b. m. o 
godz. %5. odbędzie się miesięczne zgromadzenie 
»Czytelni«, połączone z wykładem z obrazami 
świetlnymi, przedstawiającymi Kraków i jego za- 
bvtki. Goście i przyjaciele czytelni mile widziani.

ZŁOTE I SREBRNE MONETY MUSI 
KAŻDY SPRZEDAĆ PANSTWU. Według u- 
chwalonej w Sejmie dnia 7. b. rn. ustawy, wszyst­
ko złoto i srebro w stanie nieprzerobionym oraz 
monety złote i srebrne podlegają przymusowemu 
wykupowi na rzecz skarbu polskiego. Ze względu, 
że skarb państwa trzeba koniecznie zasilic, ¡>owi­
nien każdy, posiadający takie monety, oddać je 
skarbowi państwa, tenrnardziej, że na mocy wyżej 
wspomnianej ustawy oddać je musi, a zresztą 
przechowyw anie! tych monet na nic by się nie 
przydało, bo wszelkie transakeye monetami srebr- 
neini i złotemi są wzbronione — a nawet w przy - 
szłości, gdy się wartość pieniądza polskiego pod 
niesie, może być dla nich stratą. Skarb państwa 
będzie za monety bardzo dobrze płacił: Za 10 mk. 
niem. w zlocie 82 mk. pol. czyli około 164 K: za 
10 rubli w złocie 177 marek polskich, czyli około 
354 K; za 10 K w zlocie 69% mk. pol., czyli około 
139 K; za 5 marek niemieckich W srebrze 17 mk. 
polskich, czyli około 34 K; za 1 rubel w srebrze 
12 mk. pol.. czyli około 24 K; za 5 K w srebrze 
14 mk. pol., czyli*około 28 K. Monety złote i srebr­
ne przyjmują Filie Krajowej Kasy pożyczkowej 
w Bielsku i Białej, jako też wszystkie Kasy skar- 
fłowe.

; BANKNOTY 1 - I 2‘KORONOWE. Rada 
Narodowa Księstwa Cieszyńskiego rozporządze­
niem z dnia 17. października 1919 b), wycofała z 
obiegu na terytorynm Księstwa, Cieszyńskiego 
czerwone noty 1 - i 2-koronow¿ emisyi b. Banku 
austro-węgierskiego z dniem 30. października 
1919 i r) zakazała przywozu tych monet z zagra 
nicy lub z poza linii demarkacyjnej. Straż kon­
trolna stwierdziła, że podróżni przewożą tę mo­
netę w kierunku Małopolski, że wielka) ilość tych 
monet znajduje się jeszcze w obrocie w Cieszynie 
i innych miastach, które odpływają w różnej po­
staci do Małopolski. W razie znalezienia tych mo­
net u mieszkańców Księstwa Cieszyńskiego lub 
u podróżnych w kierunku Małopolski należy je 
konfiskować, a winnych karać po myśli ustępu 
cyt. rozp. Należy wdrożyć jak najściślejszą re- 
wizyę podróżnych. O tem należy pouczyć straż 
kontrolną, której należy przyznać i wypłacić ty­
tułem nagrody 10 proc, przytrzymanej kwoty. 
Przytrzymane zaś kwoty należy przesłać do Fili 
polskiej krajowej Kasy pożyczkowej w Bielsku.

WYLOSOWANIE SĘDZIÓW PRZYSIĘ­
GŁYCH na kadencyę grudniową odbyło się we 
w torek w tutejszym sądzie okręgowym pod prze­
wodnictwem p. prezydenta sądu dra Bocheńskiego 
i w obecności radców sądu wyższego p. Radoc- 
kiego i Eisenberga, oraz prokuratora p. Raspa 
i adwokata dra Wohriska. .Wylosowani zostali 
następujący panowie jako przysięgli główni: T.a- 
sztówka Franciszek, rolnik, Cierlicko Dolne: ’ 11 - 
stówka Paweł, sztygar starszy, Karwina; Guziur 
Jan. właściciel realności i przełożony gminy. Dą­
browa; Jaworek Franciszek, właściciel realności, 
Karwina; Trombik Jan, rolnik, Oldrzychowice 
1. 185; Slisz Józef, rolnik. Iskrzyczyn; Lazar Jan. 
rolnik, Końska 4; Sztwiertnia Jan, rolnik, Gole­
szów ; Gumiak Paweł, rolnik. Gumna 9; Grzyma-
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la Józef, kowal, Bognmin; Kurczyk Franciszek, 
robotnik fabry czny, Czechow ice; Zając Jan, rol­
nik, Ogrodzona 1 ; Mai nica Jan, urzędnik hutni­
czy. Trzyniec: Golec Pawel, robotnik, Ustroń: 
Zuber Jan. rolnik, Mazańcowice; Sznapka Karol, 
gospodzki. Darków; Miech Paweł, chałupnik. 
Ustroń; Ciempiel Józef, rolnik. Haźlach 23; I la- 
lenta Wiktor, prywatny, Bielsko: Szczypka Fran- 
ciszeL, rolnik. Zarzecze; Czernik Józef, stolarz, 
Mnisztwo 32, Heczko Paweł, rolnik, Bystrzyca 
1. 163: Tomiczek Franciszek, budowniczy, Bo­
brek 143; Kaleta Jan, rolnik, Kai pentna 37; Kula 
Paweł, stolarz Nawsi; Wałek Jan, rolnik, Kar- 
pent na 30; Przeczek Jan, rolnik, Błędowice Dol­
ne 150; Buzek Jan, majster hutniczy. Trzyniec; 
Raszka Paweł, rolnik. Bystrzyca 60: Maryniok 
Franciszek, rolnik. Końska 33; Szustek Jerzy, 
rolnik, Pogórz; Wałach Andrzej, rolnik. By­
stry /ca 56; Kołodziej Antoni, ślusarz ,Bogumin: 
Szczuka Jan, rolnik, Dzięgielów; Wojnar Jan, 
rolnik, Żitków Dolny 35; Fober Franciszek, rol­
nik, Pastwiska 14. — Jako zastępcy: Kaleta Je­
rzy. wł. realności; Buchta Henryk, maszynista; 
Antecki Michał, rzeźnik ; Galicz Jan. dr., dyrektor 
szkoły realnej; Kisza Adolf, rzeźnik; Mitręga 
Paweł, właściciel drukarni: Piotrowski Karol, 
dyrektor hut: Buzek Jan, kupiec: Sikora Jozef, 
krawiec — wszyscy w Cieszynie.

SROGĄ ZIMA W 'LISTOPADZIE. Od 
pierwszych dni listopada pokrywa nasze pola pra- 
wu bez przerwy śnieg, jak poginne lata w stycz­
niu lub lutym. Od niedzieli pada prawie codzień 
śnieg, wicher tworzy wielkie zaspy śnieżne, ta­
mujące komunikacyę, szczególnie na kolejach. 
Spaźnianie się pociągów o kilka godzin nie należy 
do rzadkości. W polu leżą pod powłoką śnieżną 
wielkie ilości ziemniaków, kapusty, nawet sko­
szonego siana. Panujące mrozy (12° R) zupełnie 
podcięły nadzieje rolników wydobycie cennych 
skarbów z zmarzniętych kopców. Wskutek zimna 
nie można transportować ziemniaków z Poznań­
skiego, co znacznie pogarsza naszą obecną sytua- 
cvę aprowizacyjną.

POLICYA CZARKA PRZY ROPOCIŁ. 
Czesi zorganizowali po drugiej stronie linii de- 
markacyjnej cywilną policyę, na którą złożyli sir 
poprzebierani legionarze. Policya ta węszy po 
domach za pismami polskiemi dniem i nocą, wpa­
dając z nienacka. a znalazłszy, aresztują, nie u- 
względniając nawet pasu neutralnego. Tak n. p. 
w Polskiej Lutyni napadli p. Teofila Maszyń - 
skiego, który ratować się musiał ucieczką.

Z DZIEDZIC. W środę, dnia 29. z. m. od­
prowadzono na miejsce spoczynku ś. p. emeryto­
wanego kierownika tutejszej szkoły ludowej p. 
Franciszka Zale , ińsk Lego. W mężu tym 
pożegnaliśmy jednego z cichych i skromnych, ale 
rządku w tym stopniu zasłużonych i wiernych 
synów Ojczyzny w tej,pkolicy Księstwa Cieszyń­
skiego. Przez dziesiątki lat pracując w naszej 
gminie, z chlubą mógł spojrzeć na owoce swej pra­
cy : mieszkańców Dziedzic liczy się od dawna do 
najwyżej narodów^ uświadomionych i prawdzi­
wie inteligentnych obywateli polsku h. S. p. Zale- 
siński rozbudzić potrafił wśród gminy popęd i za­
miłowanie do dalszego i głębszego kształcenia się, 
nic dziw więc, że Dziedzice wydały spory zastęp 
inteligencyir tchnącej prawdziwym patryotyzmem. 
O tyle wyższa wartość ś. p. Zmarłego, gdy się 
zważy, wśród jakich okoliczności pracował, że 
okoliczności te zbyt często tamowały i udaremnia- 
1 y jego zabiegi i usiłowania; wiemy bowiem, ja - 
kiemi były władze polityczne i szkolne byłego za­
boru. Trzeba było silnego hartu ducha, niezłomnej 
wiary w lepszą przyszłość, aby się nie złamać 
przeszkodami i prześladowaniami, aby nie dać 
odwieść się od drogi jaką sobie ś. p. Zalesiński 
wy -czył. Kto go bliżej znał, nie usłyszał skargi 
iia niepowodzenia z jego ust: zdawałoby się, jak­
by te szykany były tylko bodźcem do tem inten- 
zywniejszej pracy na polu oświecenia narodowe­
go Niema gałęzi w tym kierunku, w którejby 
nie był czynny ś. p. Zalesiński; on stworzył bi­
bliotekę dla starszych, on powołał do życia teatr 
amatorski i t. d. Bezsprzecznie wielką zasługą i 
ś \ iadectw em niezwykłej wartości moralnej Zmar­
łego było, że on to wprowadził dawno język urzę­
dowy polski. Winki, perswazye z Bielska i Opa 
wy o zmianie tego stanu rzeczy rozbijały się o 
polską pierś ś. p. Zalesińskiego, który prowad. ił 
agendy gminne. Oceniając niepospolite zasługi na 
niwie pracy narodowej i około rozwoju szkolnic­
twa pilskiego na Ziemi C ieszyńskiej, mianowano 
ś. p. Zalesińskiego honorowym członkiem »Pol 
skiego Towarzystwa Pedagogicznego«. W pa 
mietny dzień, 3. maja b. r., wręczyło tutejsze Kół-

Wydawca: Ke. Jdzeł Landzin.

ko pedagogiczne swemu bonorow cmii czionkowi- 
założycielowi dyplom honorowy. Przew idział 
wówczas sędziwy solenizant, że to będze ostatnia 
miła chw i la jego tycia, gdy wśród młodszych ko­
legów z zawodu mógł wynurzać wspomnienia z 
czasów swej owocnej działalności. Do łez wzru- 
1 ającun było, jak starzec dziękował Bogu, że 
mu dozwolił choć parę eh w il odetchnąć w wolnej, 
niepodległej Ojczyźnie, że ziściły się jego ma- 
r/etua, kryte w sercu Jak najdroższy skarb. — 
Do nielicznego orszaku pogrzebowego przemówił 
proboszcz miejscowy Przew. ks. Kasperlik, pod­
nosząc wielką wartość i niezwykłe zasługi ś. p. 
Zalesińskiego. Mniej przykro byłoby uczestniko- 
wi pogrzebu, gdyby był widział, że obywatele 
Dziedzic z grona swego wydelegowali na smutny 
obrzęd bodaj po jednym z tych generacji, które 
ś. p. Zalesiński wychował i wykształcił — lecz 
trudno, deszcz rosił a zresztą Zmarły nie był oso­
bistością wpływową, a teren pracy jego obejmo­
wał tylko D dedzice.

Z 7 iliŁONKOW.1. (Wizytacya biskupa pa­
lowego Dra Calla.) ‘W sobotę, dnia 15. b. m. po 
południu przyjechał do naszego podgórskiego 
miasta Najprzew. biskup połowy ks. dr. Gall. 
Z dworca kolejowego aż pod kościół parafialny 
towarzyszyła dostojnemu gościowi handerya na­
szych dziarskich łstebnial ow. lJ drzwi kościel­
ny cli uczenica J. klasy szkoły ludowej, Wanda 
Cieńciałówna, następującemi słowy powitała go­
ścia? »Najprzewielehniejszy Ks. Biskupie! My, 
dzieci prastarej piastowskiej dzielnicy, kochamy 
nasze dzielne, sławą okryte wojsko polskie. Ko­
chamy i Ciebie, ich wodzu duchowny i w modli­
twach prosimy bardzo Pana Boga o nadejście te­
go szczęśliwego dnia, kiedy wreszcie ostatecznie 
do Matk Polski zostaniemy przydzieleni. A Ty, 
Najdostojniejszy Ks. Biskupie, racz się do na­
szych modlitw przyłączyć.« Po wejściu do ko­
ścioła, chór miejscowy odśpiewał: »Eccc sacerdos 
magnus«, poczerń dostojny gość wypowiedział 
podniosłe kazanie. Po odśpiewaniu i udzieleniu 
błogosławieństwa, wygłosił jeszcze nadzwyczaj 
patryotyczną przemowę (). prowincyał J ą nick i. 
Licznie zebrana publiczność, która po raz pierw­
szy w życiu miała możność i sposobność słyszeć 
kazanie polskiego biskupa, ze łzami w oczach 
wysłuchała podniosłych kazań. Po uroczystości 
kościelnej odbyło się na rynku przywitanie. Imie­
niem miasta, w malowniczym stroju, witał do­
stojnego gościa p. Szczepan Sikora i w mowie 
swej zaznaczył, że ludność tutejsza po raz pierw­
szy, mając możność powitania tak wysokiego dy­
gnitarza republiki polsk"j, zapewnić go może, że 
lud wierny tradycyi w myśl słów O Janickiego 
dąży wszelkiemi siłami do utrzymania przekaza­
nych przez poprzedników świętej mowy ojczystej, 
:ye obor jązek swój przy nadchodzącem głosowa­
niu święcie wypełni. Po powitaniu na rynku, kor­
pus oficerski gościł obywateli, przyczem zostały 
zawiązane węzły serdecznej przyjaźni, czego do- 
woWem liczne przy tej okazyi wygłoszone toasty.

— (W obronie naszego p. Jeża i Alojzego 
Kuchcjdy.) Czytaliśmy korespondencję w nr ze 
91. »Gwiazdki Cieszyńskiej«, z naszego mia­
sta, w której napiętnowano ohydne kłam­
stwo i krętactwo niezgodne z prawdą, któ- 
rem się pp. Jeż i Al. Kuchejda przy zbieranin 
podpisów za szkolą utrakwistyczną posługiwali.

Żal nam owych ni by to inteligentnych panów, 
bo sami nie wiedzą, co czynią. Oni jeszcze do­
tychczas nie wierzą, czy nie wiedzą, że Rada Na­
rodowa w Cieszynie istnieje i sprawuje rządy, 
oni nawet do dzisiaj nie wierzą, że się stara Au 
strya rozpadła, oni wciąż jeszcze myślą, że Ślą­
skiem rządzą kacykowie Bismark i Kożdoń. Oni 
wciąż jeszcze marzą o tych czasach, kiedy to było 
wołno na Śląsku Polakami bezkarnie poniewie­
rać, obrzucać ich błotem i zgniłemi jajami i wo- 
góle wszystko co polskie —• zohydzać, ośmieszać 
i gnębić. Dziś widzą milion bagnetów polskich 
w naszej obronie, rzucają się więc na wszystkie 
strony, jak postrzelony dziki zwierz, wydający 
ostatni ryk. Je^t to smutny objaw człowieka 
mściwego i nienormalnego. Może sobie tutejsi 
obywatele jeszcze raczą przypomnieć, jak ei sami 
wyżej wymienieni panowie i im podobni lumi­
narze jasiowscy przez całą wojnę na C echów 
wygadywali i wyzywali, jak p. p. »Verräter, 
tschechisches Gesindel« i t. d., a dziś się z nimi 
bratają. Tak postępują ludzie bez charakteru. 
Na os tat nifm posiedzeniu gminnem byłoby pod­
czas dyskusji nad szkołą polską odnośnie do znie­
sienia utrakwizacyi przyszło do zgody z Niem­
cami. ^dyhy nie burzyciele pokoju. Owszem, my 

•pragnęliśmy zawsze i chcemy zgody także co do
Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

nauki polsko-niemieckiej: im cli ie uczą nasze 
dzieci i po niemiecku, lec^ na to nigdy przenigdy 
nie pozwolimy, ażeby nasza ^/kola zatruta była 
jadem i wychówywakt wrogów naszej mowy. 
My liznniom czeskim odpowiadamy: % Nie ¿anty 
ziemi skąd nasz ród! Nie damy pogrzesć mo- 
w) !«

% JASIl A /ć ]'. Jakaś mewykryta dotych­
czas szajka złodziei pokradła w ostatnim czasie, 
głównie w okolicy Bielska i Skoczowa u pewnych 
gospodarzy różne rzeczy, głównie jednak ogra­
bili gospodynie z ostatniego niemal lepszego le 
utka (sukni) a gospodarzy z płaszczy. Istnieje 
uzasadnione przypuszczenie. złodzieje będą
clicieli te ubiory w sąsiednich gminach spien ę- 
żyć. Rozkodowani gospodarze ostrzegają niniej - 
szem wszystkich uczciwych ludzi przed przyj­
mowaniem lub zaktipnem takich skradzionych 
rzeczy, które każdego czasu przez prawowitych 
właścicieli poznane byc mogą i upraszają niniej- 
szem tychże o oddanie takich podejrzanych osób 
najbliższej żandarmeryi i o uwiadomienie po­
sterunku żandarmeryi w Jaworzn Dolnem.

Ceni 
^lore 
'Mroe 
«Wart! 
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Rozmaitości.

Tortury bolszewickie w Kijowie. W jednem z wię­
zień bolszewickich, czyli tak zwanej czrezwyczajce, w Ki­
jowie przy ul. Sadowej zadawano uwięzionym — jak u- 
rzędowo stwierdzono — najokropniejsze męczarnie. Nie 
mówiąc już o obcinaniu rąk i łamaniu nóg, o biciu i ka­
towaniu, stosowano następujące dwie tortury: nacinano 
ofiarom skórę wokoło głowy i następnie ją razem zdzie­
rano z włosami; tak oskalpowanych zostawiano przy ży­
ciu godzinami. Nacinano również skórę dokoła ręki po 
v yżej kiści, a następnie wkładano rękę na chwilę dc 
ukropu, poczem ściągano skórę z ręki, jak rękawiczkę. 
W tej samej czrezwyczajce znajdowała się szopa, spe- 
cyalnie umonłowana dla masowych rozstrzeliwań; po­
dłoga była wybetowana z rowkiem w pośrodku dla od­
pływu krwi. Skazanym kazano rozbierać się do naga 
i kłaść się rzędami na podłodze; tak leżących rozstrzeli­
wano z karabinów, poczem wprowadzano drugą partyę 
skazanych, kazano im kłaść się na pierwszą warstwę 
drgających jeszcze ciał i znowu rozstrzeliwano i t. d. 
Ściany i sufit były zachlapane krwią i przylepionymi 
kawałkami skóry i ciała. Jedna z najbardziej czynnych 
członków czrezwyczajek w Kijowie, Winnicy i Odesie, 
niejaka Rosa Szwarz, własnoręcznie zabiła parę set osób. 
Gdy bolszewicy opuścili Kijów, pozostała ona w mieście 
i podczas wjazdu gen, Bredowa ofiarowała mu bukiet 
białych kwiatów. Wtedy ją poznano, zaaresztowano i 
zasądzono — oczywiście — na śmierć. O działalności 
czrezwyczajek prowadzone jest oficyalne dochodzenie i 
odpowiednie materyały przesłane będą państwom koa- 
licyi. Część materyału już wysłano. Udział w dochodze­
niu biorą też i znajdujący się przy armii gen. Bredowa 
koalicyjni reprezentanci.

" * 40.000 żydów ofiarę pogromów na Ukrainie. W »Ber­
liner Tageblatt« ogłasza dr. Paweł Nathan sprawozdanie 
komisyi śledczej amerykańskiej o pogromach na Ukrainie. 
Z tego sprawozdania wynika, że zostało Zamordowanych 
okrągło 40.000 żydów. Liczba rannych i kalek wynosi 
około 100 tysięcy. Ilość shańbionych kobiet obliczono na 
20 tysięcy. Pogromy urządzono około w 100 miejscowo­
ściach. Szkodę obliczają na 100 milionów rubli.
■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■Be 
Gospodarstwo i przemysł.

Wybornym środkiem uczynienia obuwia nieprzema- 
kalnem jest parafiną, a mianowicie rozczyn miękkiej, 
białej parafiny, rozpuszczonej w benzynie. Do flaszki 
benzyny daje się tyle drobno pokrajanej parafiny, ile się 
w niej może rozpuścić aż do przesycenia. Tym rozczynem 
smaruje się przyszwy obuwia pędzlem, zrobionym ze 
szczeciny tak długo, ńż skóra przestanie płyn przyj­
mować, co w niedługim czasie nastąpi, gdyż benzyna! 
szybko odparuje, a parafina pozostaje w porach skóry. 
Bardzo korzystnie jest smarować tym rozczynem nie 
tylko przyszwy obuwia, ale także przesycić nim wszy­
stkie szwy i spojenia.

Wyrób drożdży w domu. Czytamy w »Prawdzie«: 
Aby pozyskać drożdże domowym sposobem, postąpić 
należy, jak następuje: Dziesięć ugotowanych kartofli 
przetrzeć przez sito, wlać w to pół kwarty letniego, 
sprażonego mleka, zarobić tę mieszaninę pół kwartą mą' 
ki pszennej, w końcu dodać 3 deka drożdży( mogą być 
drożdże proszkowe), których zawsze dostać można. To 
wszystko zawiązać papierem woskowym, zostawić w 1®' 
tniej temperaturze na 12 godzin, poczem drożdże są jo* 
gotowedo użytku. Na 6 kwart mąki bierze się połowę 
tych drożdży, resztę szczelnie zawiązaną przechowuj® 
się dalej w chłodnem miejscu. Na 10 do 12 godzin prz®® 
użyciem pozostałej reszty drożdży dodaje się znów 10 
kartofli, pół kwarty mleka i pół kwarty mąki pszennej, 
ale drożdży już wcale dodawać nie potrzeba. Tak P°* 
stępować należy z a każdym razem; na tych drożdżac 
można piec nawet najdelikatniejsze ciasto.

©O©©©©©©©©©©©©©©©®

Wszech nauk i : Dr. ]ao Rapa

b. elew kliniki ocznej we Lwowie, b. asystent 
kliniki ocznej w Wiedniu — przyjmuje znowu 
chorobach oczu od godz. 1. do 3. po poludn,u’

w Białej, pL Franciszka, nr. tel. 792/VI.

t^^(oKo)(o)(o^(^
Odpowiedziałaś redaktor: Jan Polak.
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Gwiazdka cieszyńska

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie
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Cen* z przesyłką pocztowy
Borecznie 
f^łrocznie 
^wialnie

24 K
12 »
6 »

Numer pojedynczy 30 hal, ^^ J^ Numer pojedyńczy 30 hal.

Bez przesyłki pocztowej 
Corocznie.................... 20 K

*0 » 
5 »

¡1 ^Iroozmie 
j - **» ta lnie

I Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jak6b 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Sante, skład papieru.
l*Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
1 Redakcyi i Ad ministracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, i, p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i eebot* w Cieszyafe.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. ed w- u* 
(rządka) drobnego, przy killed-■ 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
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Rocznik 78. W Cieszynie, sobota, 22. listopada 1919

1 *rawda o finansach czeskich 

i polskich.

1 , Czesi w przewrotności i bezczelności są nie- 
oścignieni. C eska propaganda plebiscytowa w 
leszyńskietn posługuje się metodą chamskich i 
ezecnych kłamstw.

Dowodem na to jest jeden z obrazków, jakimi 
-esi zasypują Śląsk, jakie rozlepiają na wago- 

'ach polskich, na drzewach i parkanach. Widzi- 
1 na tym obrazku Polaka, uginającego się pod 
Czarem 150 miliardów długu państwowego (!!) 
Czecha, który niesie torebkę z napisem: 6 mi- 
)rdów.

j »Kaj /o nesesz, Kasimire, ten dłub po 1 sky?« 
" pyta Czech Polaka.

1. »Psiakrew! z Warszawy na bogaty Slansk 
’«szyński« — odpowiada Polak.

Czeski agitator, który sfabrykował ów obra 
powołuje się przytem na krakowski dziennik 

Nową Reformę«, która rzekomo miała w yxa- 
^ że dług państwowy polski wynosi 150 miliar- 
JW! Jest to bezczelny fałsz. »Nowa Reforma« 
artykule swoim, omawiającym chwilowe tru- 

"’ości walutowe, napisała coś, co czeski agitator 
zewrotnie przekręcił. Polska nie ma i nie będzie 
\ala 150 mil ordów długu, przeciwnie Polska na- 
‘J' do najmniej zadłużonych państw w 
dropie. Natomiast bezczelnem kłamstwem cze- 
•em jest przechwałka, jakoby państwowy dług 
Pski wynosił tylko 6 miliardów koron.

Państwowy dług czeski będzie ogromny i po- 
•d siły tego małego państewka, stojącego na 
^dzo kruchych nóżkach na Słowaczyźnie. ( ze- 
będą bowiem zmuszeni przejąć przypadającą 
nich część długu dawnej Austryi tudzież Wę- 

fr i zapłacić nadto także kilka miliardów w roz- 
Chunku z Austryą i Węgrami. Owe zaś 6 mi-

liardów, które poczciwy Czech na obrazku niesie 
w torebce, to tylko chwilowy deficyt budżetowy 
republiki czeskiej. Jest to, jak na małe Czechy, nie­
dobór olbrzymi, który fatalnie wróży o przyszło­
ści tego oaństewka, bardzo wprawdzie butnego i 
manią wielkości owładniętego, ale zagrożonego 
wewnętrznymi i zewnętrznymi konfliktami naj­
poważniejszej natury. Jest rzeczą prawie pewną, 
że Czesi nie zdołają utrzymać Słowaczyzny: albo 
wróci ona do W ęgier. albo uzyska samodzielność. 
A cóż wtedy pozostanie z republiki czeskiej?

Dnia 18. b. m. donoszą z Pragi: Przed 4 mie­
siącami deficyt czeski wynosił 4 miliardy koron. 
Obecnie niedobór wynosi 7 miliardów, czyli zwięk­
szył się o 75%. Dzienny niedobór w Czechach 
wynosi przeszło 20 milionów koron. Nadto jest 
przemysł cukrowniczy w Czechach wskutek przed 
wczesnej zimy i zawiei śnieżnych poważnie za­
grożony. A przecież ten przemysł wywoził do­
tychczas za granicę wielkie mnóstwo cukru i pod­
trzymywał czeską koronę sztucznie na pewnej 
wysokości w porównaniu z walutą obcą. ()hecnie 
grozi — jako donoszą »Narodni Listy« — prze­
mysłowi cukrowniczemu w Czechach a temsamem 
finansom Czech katastrofa. Dotychczas .stanęło 
wskutek zad iei, mrozów ¿ bruku buraków 50 cu­
krowni czeskich i 10 morawskich. 25 procent bu­
raków znajduje się jeszcze w ziemi, co znaczy 
ubytek 10 milionow centnarów metrycznych bu- 
rakow, albo połtora miliona centnarów cukru. 
Strata finansowa dla przemysłu cukrowniczego w 
C echach wynosi półtora miliarda koron.

Przyjrzyjmy się teraz stanowi długu polskie­
go. Polska jest państwem bardzo bogatein i zdol- 
nem do wyżywienia się własnemi siłami. \% tem 
jej siła i moc wewnętrzna.Słabą zaś stronę Polski 
stanowi niejednolita waluta. Ale trudności walu­
towe są tylko chwilox e. Po reformie walutowej 
pieniądz polski uzyska niewątpliwie wysoki kurs 
w' świecie. Długi polskie są unormowane trakta- 
tem pokojowym z Niemcami i Austryą. Traktaty

1V«
Nr. 97.

te zapewniają Polsce bardzo poważne korzyści 
na przyszłość.
• Polska, na mocy traktatów, przejmie dług 

przedwojenny Austryi i Niemiec w wysokości o- 
koło 1300 mil. marek i około 190 mil, koron w zło- 
cie i 1400 mil. koroń w papierach, przyczem dłu­
gi te zamienia na dług we własnej walucie podług 
kursu dla koron własnego, dla zamiany koron u- 
stanowionego. Będzie to jedyny dług właściwy, 
polski, od którego zobow iązania będzie" płacić pro­
centy, począwszy od wejścia w życie traktatów. 
Dług ten jest tak mały, że Polska, biorąc za pod­
stawę ludność w zaborze niemieckim i austryac- 
kim, staje w rzędzie państw najmniej zadłużo­
nych. Prócz tego Polska zostaje dłużna w roz­
rachunku na podstawie traktatu z Niemcami i z 
Austryą około 4 miliardy franków. Suma ta po­
trąconą zostanie Polsce s należytości ca straty 
wojenne i w ten sposób Polska otrzyma możność 
rozporządzania tą sumą na odszkodowania wła­
snych obywateli od razu po wejściu w życie trak­
tatów. Suma ta zaliczona będzie na poczet tego, 
o co Polska ma prawo się dopominać, jako od­
szkodowanie ze strony Niemiec i Austryi. które 
obowiązane są solidarnie jedno za drugie zwró­
cić Polsce wszelkie szkody i straty wojenne, 
wyrządzone czy przez nich samych, czy przez 
Rosyan, czy w wyniku bitew w całym zaborze o- 
syjskim takim, jaki wejdzie w skład Polski. Su­
my, które Polska w ten sposób wykaże jako jej 
należne, wyniosą kilkadziesiąt miliardów i Polska 
stanie z temi swojemi zadaniami w jednym rzę­
dzie z Francyą, Belgią, Anglią. Włochami i t. d. 
W każdym więc razie Polsce poważne, kilkuna- 
stomiliardowe przynajmniej sumy pr- , padną do 
uzyskania, o ile Niemcy i Austrya będą płacić na 
mocy traktatów to, co się od nich należy. Pierw­
sze raty pieniężne od Niemiec i Austryi nie będą' 
przypada ty Polsce, bo na ich rachunek pójdą owe 
4 miliardy franków, które od Polski się należą i 
które w ten sposób z pierwszych rat będą potrą-
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„Tryumfatorzy".

(Ciąg dalszy.)

C zesi święcili szczególne »tryumfy« podczas 
’iny. Na froncie było widać bardzo mało Cze- 
jw, bo albo podnieśli jedną rękę, by wkrótce w 
I ranieni i tem samem niezdolni do dalszej służ- 
W okopach postali wycofani, lub podnieśli obie 
e naraz, by się poddać nieprzyjacielowi, lub 
otwarcie i gromadnie przechodzili z »prapo- 

11 i hudlxm« na stronę wroga. Natomiast roiło 
Wprost od Czechów w różnych komendach 

Powych, szpitalach i magazynach, najwięcej 
1 w wojskowych urzędach gospodarczych, któ- 
^ekwirowały zboże i bydło. Tu postępowali 
Względnie, by przekonać przełożonych o swej 
Miwości« i tak utr ymać się na wygodnych, 
^h. bezpiecznych i intratnych stanowiskach, 
dziw, że oficerowie chlubnie wspominali, że 
Czech, to się wyzna w takich sprawach«. W 
sposób już wtedy, kiedy Polska, jako teren 

¡ • najboleśniejsze ponosiła ofiary, okr ła się 
czami, ruinami i popiołem, kiedy synowie 

^a wszystkich frontach, na tej i tamtej stronie 
Magiczny sposób przelewali swą krew, Czesi 
^'chaczem organizowali do założenia swego 
^wa, przygotowywali, wiekowe marzenia n- 
^ywistniali. »1' dymie pożarów i kurzu krwi 
^ej« C zesi bardzo tanie i wygodne odnosili 
Unify«.

I ^ic tryumfy były jeszcze jawuiejsze po woj­
nie. W chwili, kiedy dogorywająca Austrya wy­
cofała pułki polskie z Galicyi, kiedy Ukraińcy 
rzucili się na Polaków. Prusacy napadli Wielko- 
polskę, rosyjscy bolszewicy odgrażali się War­
szawie, ze tu bratnią rękę podają niemieckim 
Spartakow com, kiedy więc Polsce groził nowy 
»potop«, obłudni Czesi zawierali umowy z Polską 
* na oko«, rozprawiali o braterstwie polsko-cze- 
skiem, snuli wiele planów górnolotnych, — ale 
wszystko na pozór, w rzeczywistości cieszyli się, 
że Polska nie zdoła utrzymać swej niepodległo­
ści. domagali się połączenia części Galicyi z Cze­
chami. Ale to nie wszystko. Kiedy toczono z nas 
krew na wszystkie strony, napadł nas podstępny 
Czech bez wypowiedzenia wojny, zajął przejścio­
wo Cieszyn.. , z tyłu cichaczem wbił nam w 
grzbiet stal morderczą, bratobójczą. Świeżo 
tkwią nam w pamięci te nikczemne, podłe, krwa­
we »tryumfy«. Podobne »tryumfy« święcili na 
Słowaczyźnie, z której zrobili »kolonię czeską«.

i n umfuje obecnie jawna czeska bezbożność. 
Na Kościelcu chcieli zastrzelić »za zdradę stanu« 
dzwoniacza, który głosem dzwonka ogłaszał, że 
tu pod samym kościołem umarł 14-letni chłopiec, 
o czem zresztą przekonali się naocznie sami żoł­
nierze czescy przy przeszukaniu domu żałoby i 
przez oglądanie otwartego grobu na cmentarzu: 
w Orłowej gwałtem chcieli zabrać ewangelicki 
kościoł, by go oddać »Braciom czeskim«: w Bo- 
guminie Alieście rzucają pro mą flaszkę podczas

majowego nabożeństwa do okna, zniszczyli pię­
kny witraż w oknie kościoła: we Frvdku i okolicy 
wyrzucili ze szkół obrazy i krncyfiski. Merno- 
ryał, przedłożony przez Słowaków konferencyii 
pokojowej, skarży się na podobne łajdackie po­
stępowanie Czechów na Stowaczyźnie. »Słowacy 
srogi cierpią ucisk pod względem wyznaniowym. 
Herezyę Husa, dotąd niezi^ną na Słowaczyźnie, 
gwałtownie Czesi propagują. Żołnierze i urzę­
dnicy czescy wyśmiewają pobożność naszego lu­
du ; wiele wizerunków Świętych uszkodzono, 
wiele kościołów zbezczeszczono. Profesorowie i 
nauczyciele wysilają się, by zniszczyć religijne u- 
czucia naszej młodzieży.« W Szczawniku ubrali 
się żołnierze czescy w komże i ornaty kościelne 
i wyprawiali w kościele tańce i komedye. Pałac 
biskupi do szczętu wyrabowali: w wielu miejsco­
wościach strzelali z swawoli do krzyżów i figur! 
Świętych. Mimo to odważył się arcykomedyant 
Masaryk, wiedząc o tych gwałtach, oś w ladczyć w 
sejmie: »Habsburgowie nadużywali Kościoła do 
celów osobistych, tak, że obecnie poniekąd jest 
v. pogardzie, ale starać się będziemy o odpowie­
dnie środki, by wzmocnić powagę Kościoła«. — 
Dziękujemy bardzo!

Tryumfuje nienasycona chciwość czeska. O 
gromną sensacyę wzbudziło u całym kulturalnym 
świecie aresztowanie szefa z czeskiego minister­
stwa skarbu, Jiraka, który próbował przekupić dr. 
Benesza, by go 20 milionami pozyskać dla zrobie­
nia interesu cukrem z zagranicznymi bankami.
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cone. Ale Polska lodzie mogła otrzymać część 
maszyn, inwentarzy i materyałów budowlanych, 
koniecznych do odbudowy już w początkach 1920 
roku. Od Niemiec Polska ¿trzyma tysiące wago­
nów i lokomotyw.

W 1921 r. Polska będzie mogła już otrzymać 
część bonów procentowych, którymi Niemcy i 
Austrya gwarantować będą należności odszkodo- 
waniowe, oraz świadectwo na ogólną, przyznaną 
Polsce przez Komisję odszkodowań sumę do o- 
trzymania od Niemiec i Austryi. Zaświadczenie 
to będzie mogło być przez Polskę użyte dla uzy­
skania kredytu zagranicznego.

Położenie finansowe Polski nie jest gorsze od 
czeskiego, lecz daleko świetniejsze już obecnie, a 
w przyszłości będzie się coraz bardziej popra­
wiało.

Gwałty czeskie na Śląsku Cieszyń­

skim w Sejmie warszawskim.

Na posiedzeniu Sejmu warszawskiego, odby­
tem we wtorek, dnia 18. b. m. zaproponował mar­
szałek, aby poza porządkiem dziennym wzięto 
pod obrady sprawozdanie komisyi spraw zágra- 
nicznych o wniosku nagłym posłów Kantora i 
Bobka w sprawie prześladowań czeskich na Ślą­
sku Cieszyńskim.

Propozycja marszałka została przyjęta, po­
czem zabrał głos poseł ks. Lo n d, in: Na po­
graniczu czesko-polskiem od 10 miesięcy ludność 
polska narażona jest na cierpienia i domaga się 
pomocy ze strony Rady <Narodowej, ale Rada 
jest bezsilna i może tylko uspokajać tę ludność. 
Najważniejszą przyczyną tych rzeczy jest linia 
demarkacyjna. która oddziela od Rady Narodo­
wej 100.000 ludności polskiej. Wniosek posłów 
Kantora i Bobka zgłoszony był nie tylko po to, 
żeby usunąć przyczyny cierpień ludności, ale że­
by dodać jej otuchy i zachęcić do cierpliwości, bo 
w przeciwnym razie mogłoby się zdarzyć to sa­
mo, co na Górnym Śląsku: ludność chwyci za 
broń i będzie sama cheiala wyrzucić najezdców. 
Linia demarkacyjna powstała 3. lutego i zawdzię­
cza swe powstanie nieznajomości stosunków w 
Paryżu. Panowie z koalicyi sądzili, że można u- 
stanowić linię między dwiema armiami, a mimo 
to zatrzymać administracyę dawniejszą. To się 
właśnie nie da utrzymać. Mowca przypomina u- 
godę polsko-czeską z dnia 5. listopada 1918 r„ po­
gwałcenie tej ugody przez napad czeski dnia 23. 
stycznia, zaznacza, że po tym napadzie Czesi ska­
sowali administracyę polską, a wreszcie w nać 
dzierniku b. r. usiłowali zabrać.gam nasze szkol­
nictwo. Położenie pogorszyło się jeszcze, kiedy 
dnia 28. października szkoły polskie nie chcialy 
święcić święta czeskiego, a górnicy również tego 
dnia stawili się do pracy. Czesi prześladują lud­
ność polską, nie puszczają za linię demarkacyjną 
żadnej gazety polskiej, a tych, którzy je przewo-

żą, aresztują. Dalej Czesi przygotowują się do 
plebiscytu, starając się go sfałszować, mianowicie 
wydali rozkaz, aby pod pozorem jakiegoś wy­
stępku aresztowano Polaków i wytaczano im pro­
cesy, zachęcając w ten sposób do szpiegostwa. 
Czesi zdzierają stemple z banknotów czeskich i 
puszczają je między ludność polską.

Komisya plebiscytowa, mająca przyjechać do 
Cieszyna, nie zakończy tej biedy. Jest opracowa­
ny projekt administracyi na czas przedplebiscyto- 
wy, który zatrzymuje w dalszym ciągu linię de- 
markacyjną i utrzymuje wszystkie gwałty cze­
skie. Przeciw temu musimy jak najenergiczniej 
wystąpić. Nie możemy dopuścić, ażeby plebiscyt 
odbywał się pod gwałtem czeskim. Dalej za li­
nią demarkacyjną mają pozostać urzędy\czesl<ie, 
żandarmerya czeska, licząca w niektórych gmi­
nach do 100 osób. Jeżeli władza cała będzie w rę­
kach czeskich; to trudno będzię uświadamiać lu­
dność. Czesi, choć mają w domu dość biedy, to 
obdarzają ludność polską cukrem, mąką i ry­
żem. Ale ludność mąkę i cukier zabierze, a mimo 
to głos da za Polską. (Wesołość.) Na obszarze 
polskim mają być też nie tylko polskie, ale i cze­
skie władzc. Każdy starosta ma otrzymać dele­
gata czeskiego, a więc i starosta cieszyński, fry- 
sztacki. bielski, prezes sądu wyższego w Cieszy­
nie będzie miał delegata Czecha, a prokurator — 
prokuratora-Czecha. Nic nie mamy przeciwko te­
mu, ażeby komisya plebiscytowa miała nadzór 
nad władzami polskiemi. ale niech ona się nie 
miesza do naszych rządów, bo się na nich nie ro­
zumie. To są ludzie, którzy nie mają wyobrażenia 
o naszych stosunkach. Administracya powinna 
być W rękach władz polskich. (Brawa.)

Ponieważ plebiscyt ma się odbyć również na 
Spiszu i Orawie, a więc dosyć daleko od Cieszy­
na, należy przeto wysłać tam delegata, który, 
gdyby nie mógł mieszkać na Spiszu, to niech mie­
sza w Nowym Targu.

Trzeba, żeby władze czeskie u- mięły się z ob­
szaru plebiscytowego także na Spiszu i Orawie. 
Niech ludność obejmie administracyę, niech prze­
prowadzi wybory gminne, a wtedy na Orawie i 
Spiszu plebiscyt wypadnie pomyślnie dla Polski. 
Mowca prosi o przyjęcie następującej rc.olucyi, 
proponowanej przez komisyę spraw zagranicz­
nych :

Wysoki Sejm raczy uchwalić: Sejm zwraca 
uwagę rządu, że władze czeskie na terytorynm 
plebiscytowem Śląska Cieszyńskiego bezprawne- 
mi, sprzecznemi z postanowieniami ugody pary­
skiej z dnia 3. lutego 1919 r., przywracającemi ad­
ministracyę polską w granicach ugody z dnia 5. 
listopada 1918, aresztowaniami, rozwiązywaniem 
wydziałów gminnych, niedopuszczaniem gazet 
polskich, prześladowaniem stowarzyszeń polskich, 
szykanowaniem szkolnictwa polskiego teroryzują 
ludność w celu niedopuszczenia do swobodnego 
wypowiedzenia się jej w chwili plebiscytu za 
Polską.

Sejm wzywa Rząd: *
’ 1. By podjął natychmiast energiczne i sta«»0' 

wcze kroki ku obronie praw ludności polskiej 
Śląsku Cieszyńskim przed powyższą presyą wta^ 
czeskich:

2. by przedsięwziął wszystko niezbędne, aże' 
by z chwilą przybycia na Śląsk międzysojus*' 
niczej komisyi plebiscytowej i wycofania ze ŚU' 
ska Cieszyńskiego wojsk polskich i czeskich ust*' 
nowiona ugodą paryską z dnia 3. lutego 1919 f 
linia demar kacyj na tych wojsk została zniesiofl* 
i wszelkie władze czeskie zostały poza linię 5. “'
stopada cofnięte:

3. by zapewnił również usunięcie na czas ple _ 
biscytu wszelkich władz czeskich z poddanej | 
plebiscytowi terytoryum Spisza i Orawy.

Rezolucyę tę Izba przyjęła jednomyślnie, 
marszałek stwierdza wyraźnie (huczne brawa)

przegląd polityczny

POLSKA.
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Rząd czeski okradł swych oddanych dotychczas 
aż trzy razy: po raz pierwszy o 50% przy stem­
plowaniu, drugi raz o 10% przy ściąganiu drob­
nej monety, trzeci raz rozporządzeniem oddania 
części majątku na rzecz państwa. Czeska gazeta 
»Naśinec« głosi, że Jaroslav Votlucka z Pilzna 
zdefraudował 60.000 K w miejskiej aprowizacyi, 
»Narod« za., opowiada o trzech urzędnikach mi­
nister yalnych, z których pierwszy okradał firmy 
przy zamówieniach państwowych, drugi był wła­
ścicielem rentownego domu rozpusty, a trzeci 
sprzeniewierzył 12.000 K. Czeski njinister apro- 
wizacyjny miał przed objęciem urzędu 8000 K ' 
długu, a po złożeniu tegoż 8 milionów koron ma­
jątku. W praskim areszcie Pankracego jest tyle 
urzędników uwięzionych, że dla dalszych niema 
już miejsca. Między aresztantami znajduje się 
też dyrektor komisyi węglowej Vambersky, któ­
ry przyjął od wiedeńskich żydów za dostawę wę­
gla 3 miliony koron łapówki. »Mor. sl. Dennik,« 
ubolewa: »Długie palce chciwych złodziei, zaję­
tych przy transportach pocztowych i kolej o wycn 
tak się naciągły, że nie mogą się odzwyczaić. Za­
szło wprawdzie kilka wypadków oczyszczenia, 
ale pilniej kradło się tem więcej, a dnes krade 
se vesele dale...« Urząd walki z lichwą zawiesił 
w urzędowaniu komisarza zbożowego w Znoj- 
mie, Rudoleckiego, za to, że puszczał zarekwiro­
wane u chłopów zboże na pasek. W Pilźnie wy­
szły na jaw oszustwa tamtejszej komendy policyi 
wojskowej, której kierownik porucznik Kra1ovec
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rachunki. W Czechach kradną: ministrowie, ofi­
cerowie, urzędnicy wyżsi i niżsi, istny raj dla 
czeskich »tryumfów« złodziejskich.

»Tryumfuje« bezwzględna mściwpść Cze­
chów. Gwałci bowiem wolność obywatelską kon­
fiskowaniem na pyczcie polskich gazet, szerze­
niem podłych kłamstw i nikczemnych oszczerstw 
na zgromadzeniach, zestawianiem list »nieprawo- 
myślnych« i odmawianiem środków aprowizacyj- 
nych tym, którzy są na podstawie chamskich de- 
nu ncyacy i uważani za politycznie »niepewnych« 
lub republice czeskie »wrogo usposobionych«. 
Jeszcze gorzej postępują na Słowaczyźnie. Nawet 
»Venkovan« ubolewa: »Na Słowaczyźnie stano­
wią Słowacy dobrze zorganizowani dwie trzecie 
ludności. Minister czeski Szrobar zawiesił prasę 
słowacką (n. p. »Lidove Noviny«, »Slovak« i in­
ne), rozbijał wojskiem ludowe tabory, wypędzał 
ze służby patryotów słowackich, ale rzecz jednak 
nie szła. Już dziś można przepowiedzieć utratę 
Słowaczyzny, gdyż stała się areną popisów cze­
skich paskarzy i kolonią, którą chcą wyssać urzę­
dnicze czeskie wampiry, nim ją utracą.«

Bezwzględna mściwość czeska gwałci też 
wolność osobistą. Na podstawie donosu, podykto­
wanego osobistą nienawiścią i mściwością aresz­
towano Radlerową z Grabiny, krępowano w Bo- 
guminie, policzkowano i przezywano bezbronne-

okradał żołnierzy policyjnych o 8 K dziennego'
dodatku drożyźnianego i przedkładał fałszywe aresztowania, wykonywane

Z Klubów sejmowych. Po piątkowem (d. l^^eck 
dynm.) głosowaniu ludowców (ktorzy giosov* 

całkiem niespodzianie przeciw ustawie aprowił 
cyjnej, chociaż się na nią w komisyi odnośni 
byli zgodzili), zapanowała na przeciąg kilku 
dezoryentacya. Ludowcy jednak, zreflektował siała 
szy się, prosili, by ich głosowanie nie brać za chriczal 
wywołania przesilenia gabinetowego. Odtąd Laicka 
podjęto pertraktacye w sprawie utworzenia w^ 
kszości sejmowej. Rokowania te miały przybić 
w środę formy konkretne. Do tego czasu odr^ 
czono dyskusyę nad expose Paderewskiego. R^

b.
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żnice pomiędzy poszczególnymi klubami zacll 
dzą przedewszystkiem co do reformy rolnej. L .

rd® nhrn Tendna ŻadA1

żnice

dowcy mianowicie nie ch eq się zgodzie na zac ._ .^ 
zmianę w ustawie lipcowej, Narodowe Z jedni Iten 
czenie Ludowe zaś domaga się ograniczenia r , 
stawy w sprawie upaństwowienia lasów i podn>f ^ 
sienią maksimum własności ziemskiej. W spr^ ^^ - 
wie projektu rządowego konstytucyi wysunięć 
zamiast »Straży i senatu« pojęcie »Rady stal 
szych«, wybieralnej przez Sejm i uczelnie wyżsi V CI 
a w części mianowanej przez Naczelnika P^. 01113 
siwi Co do wyboru Naczelnika przechyla się 07 r. 
cyzya na stronę obioru przez Sejm i Radę sta'

Wy

«zycli łącznie. •
Minister ochrony pracy podał się do dy^ skin 

syi. Minister ochrony pracy Prystor, poczuwaj >ny , 
się dotkniętym pewnym ustępem mowy Paderen 
skicgo, podał się do dymisyi, która z całą pe" 
nością zostanie przyjętą.

CZECH Y.
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Bolszewickie prądy. Wydział wykonawca ^ 
partyi socyalno-demokratycznej wydał odcz^ oni j 
wzywającą rząd, ażeby nawiązał natychm^ asyl 
przyjazne stosunki z rosyjskim rządem sowieto

soldateskę czeską, teroryzują niesłychanie 1 u'
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Wy
linią demarkacyjną, gdyż nikt nie ^ ^ 1ność za c - - --y-^ S t

czy następnym dniem będzie rozporządzał, ^a-y 
ly pod czeskim obuchem czasy dawnej carski 
albo obecnej belszew. Rosyi. Praski niem. dzie tow 
nik zaś donosi z nadgranicy saskiej: * W Now 
Bystrzycy czeska straż graniczna zamyka po^ 
rżanych o przemytnictwo w mordowniach i tr^

Wię] 
będ ■

Cze
ma ich tam przez kilka dni bez wszelkiego P i ka 
żywienia. Więźniom daje się jakąś zupę, do H 
rej umyślnie dolewa się zimnej wody, »aby s° 
więźniowie nie poparzyli ust«. Zaprowądzo 
jest tam także kara chłosty, podczas której wy hcz; 
cza się po 75 do 100 batów. Pewnego inwau :ec; 
wojennego, który barbarzyńskiej chłosty 
mógł znieść, umyślnie przetrzymywano P'l ^M 
szereg dni, by przepisaną ilość uderzeń ^^ ■ 
trzymać kolejno dzień po 
»Pravo lidu« przytacza ini—,-----, „ ,
ña, która się uskarża, że »aresztowano oso ^ 
której znaleziono bilet wizytowy jednrgc %

cza się po 75 do 100 batów

dniu.« Czeski dzien^ Inn 
terpelacyę posła Bechi ^g]
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go ks. Machalicę z Niem. Lutyni, zabrano wprost 
ze szkoły podczas nauki nauczycieli błędowickich dnian" t 
za to. że w rocznicę powstania republiki czeskiej
uczyli w szkole polskiej. Ciągle i bezpodstawne

winionych, uwięziono starszego rew^.--— n 
państwowej za to, że przybyła do jego miesz 
w jego nieobecności osoba obwiniona i 
ła się tam przez czas krótki: trzymano re 
przez dwa miesiące w więzieniu
dojrzanych wcale się nie pi ^«^.«j^. - .-^
ich 6—A tygodni na podstawie ii tylko l^ -, 
nych protokółów, zażalenia nie bywają ”
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Po co wyjechał? »Venkov« donosi, iż mini- 
r spraw zewnętrznych wyjechał do Paryża i 
ndyna, by przyśpieszyć powrót czeskich legio- 
tow z Syberyi. Koalicya tłumaczy opóźnienie 
^iern węgla i statków. Spodziewać się można, 
Przy sposobności swej bytności w Paryżu bę- 

1 e chciał p. minister zrobić coś »pro Teszinsko«.
Czesi przed widmem głodu. Sekretarz cze- 

ministerstwa aprowizacyi, dr. i Tavelka, o- 
•adczył, iż zapasy, pochodzące z własnej pro- 

wystarczą Czechom zaledwie na 5 mie- 
cy. a resztę muszą Czesi sprowadzić z zagra- 
y- Same Czechy (bez Słowaczyzny) potrzebu- 
128.000 wagonów, brak zaś 76.000 wagonów, t. 
deficyt na 7 miesięcy. Za granicą zamówiono 
hak tylko 30.000 wagonów zboża, bo na tyle

0 Uczyło pietłiędzy. W dodatku z powodu nie- 
Zwyciężonych trudności transportowych mą- 

a\ ^j dotąd nie było można sprow adzić.
o

ROSY A.

Armia Judenicza jest w stanie zupełnego 
bicia i rozkładu i cofa się pod napoceni wojsk 

lipieckich. Judenicz złożył komendę i podał się
dymisyi. Z różnych stron Rosyi donoszą oOW^
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Pych niepokojach i buntach, które się zwraca- 
Jużto przeciw Denikinowi czy Kolcżakowi, już 
Przeciw rządom sowieckim. Armia Kołczaka

watj siata się cofnąć. Przebywający przy sztabie 
leżaka przedstawiciele koalicyi udali się do 
Ucka, Kołczz k przeniósł swoją kwaterę do Ta-
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WĘGRY.
Nowy gabinet węgierski. Na skutek inter- 

ach0' ^^ wojskowych przedstawicieli koalicyi- w 
¡ ^ Zapeszcie tworzy się nowy gabinet t. zw. ko- 
żad^ ^"y t- j- składający się z przedstawicieli 
gdul tystkich partyi, a więc całego narodu. Prezy- 
lia 0 tem ministrów zostanie prawdopodobnie Hu- 
>dni°r (blok chrześcijański), zastępcą jego dotych- 
spri s?wy prezydent ministrów Friedrich, który 
inic^ Z’e równocześnie ministrem oświaty.

. 1V

stacyą, opuścili miasto na kilka godzin. Na całym 
Spiszu wzmogły się aresztowania. Żandarmerya 
czeska, która ma tu pozostać na czas plebiscytu, 
dopuszcza się niesłychanych nadużyć.

TAKŻE, PENSYA.f W Gniazdach na Spiszu 
wyznaczyli Czesi 700 K płacy na pół roku dla tam­
tejszego nauczycielstwa. Donosi o tem plebiscy­
towa gazeta czesko-słowacka »Tatry«.

METODY CZESKIEJ AGTTACYI. Na 
Spiszu wydały władze czeskie okólnik do nauczy­
cieli szkół ludo  wy cii' aby pouczono dzieci szkolne, 
jak mają wpływać na rodziców i zjednywać ich 
w czasie plebiscytu dla republiki czesko-słowac­
kiej. Widocznie starsi gospodarze nie okazują 
zbytniego zapału dla Czechów, skoro przez dzieci 
chce czeska administracya zjednywać zwolenni­
ków."

ARESZTOWANIE OBYW XTELA POL­
SKIEGO PRZEZ CZECIIÓW. Gospodarzowi z 
Piekielnika na Orawie, Hondrasowi Kąsiowi, po­
magał pr enosić przez granicę pieniądze w kwo­
cie 1036 K 14-letni chłopiec Ludwik Tylka ze wsi 
Czarnego Dunajca. Pograniczny posterunek cze­
ski zaaresztował obu bez powodu i pieniądze za­
srał. Po przesłuchaniu uwolnili Czesi Kąsia, na­
tomiast zawlekli chłt pca do Trzciany, stąd do 
Ruż< mberku, wreszcie do Preszburga Chłopiec 
dotąd siedzi w więzieniu, cierpiąc dotkliwy głód 
i chłód, gdyż po drodze okradli go Czesi i zabrali 
cuchę i nowe spodnie. Ojciec Tyłki zgłosił się do 
władz polskich w Nowym Targu z prośbą o inter - 
wencyę, c którą zwrócono się do ministerstwa 
spraw zagranicznych.

NOWE BANKNOTY CZESKIE. Na Sło­
waczyźnie ludzie nie chcą przyjmować nowych 
banknotów czeskich, ponieważ nie jest na nich 
wydrukowane, że bank albo państwo obowiązuje 
się banknoty te wymienić na złoto lub nową wa­
lutę i dlatego wolą stare austryackie. chociażby 
z fałszywymi stemplami.

KS. IILINKA. Czesi rozpuścili po Orawie

star Wybory na Węgrzech do Zgromadzenia Na-
Owego zostaną rozpisane na 21. grudnia b. r.

Pa* °inadzenie Narodowe zbierze
k a ^ r ■ 
staj

się 3. stycznia

AMERYK A.
, ^ Iraktat pokojowy doznał w 

', skini bardzo nieprzychylnego 
’^^^y senatu poczynione

senacie amery- 
przyjęcia. Że

ereV zastrzeżenia przeciw
pe ^zególnym punktom traktatu czynią go ilu- 

ycznym, a wejście w życie Ligi narodowej u-

ietó^

Ameryka przeciw bolszewikom. Z Hagi do- 
%4, jakoby rząd amerykański zamierzał wy- 
jak najostrzejsze zarządzenia przeciw komu- 

^in i ich propagandzie. Ma im także odjąć pra- 
asyla, t. j. prawo schronienia.

BELGIA.
e lu^Wybory. Według dotychczasowych wiado- 
- wi1 ^i uzyskali przy wyborach socyaliści i libe- 

'‘iększość nad katolikami. Nowa Izba składać 
Wędzie prawdopodobnie z 79 katolików, 38 li- 

dzie* łlilw i 67 socyalistów.
rski<

ode. 
trzí

Wybory toe Włoszech.

o

)c|cze się odbywają. W Rzymie większość uzy- 
^ ' katolicy.

sob' 
dzo^ Wybory we Francyi
wy* Uczyły się klęską sucyalistów, którzy stracili 

wali£rjecz partyj republikańskich ogółem 36 man­
ty Ü Ar.

wy

prz< tag
ógi!

obg

Wim Ifill Dalii czeska

- UCIĘTO »SLOBODIENKI NA SŁOWA- 
i ko %NIE. W rocznicę »slobodienki«, t. j. dnia 
zkao Października panował na Słowaczyźnie na- 

^ bardzo ponury. Słowacy nosili odznaki na- 
doo^^e. przykryte czarną krepą. W Rużomberkn 
lie P 10 do zatargów z Czechami, którzy zrywali 

^^"' krepy.
t’11^ MANIFESTACYA ANTYCZESKA W 
wzg ^EJ WSI (Igło) NA SPISZU. Dnia 5. li- 

^'kt b. r. studenci i robotnicy w Nowej Wsi 
) nii Spiszu urządzili manifestacyjny pochód 

^andarami węgierskimi. Część demonstran- 
‘yła uzbrojona. Czesi przerażeni tą manife-

z kan

. n.

i Spiszu pogłoski, że ks. Andrzej Illinka został 
już wypuszczpi# przez rząd czesko-słowacki na 
wolność. Jest to oczywiście nieprawda. Wiemy, 
że ks. Hlinka siedzi dalej w więzieniu republiki 
czesko-słowackiej i że przymiera tam głodem. 
Czesi, korzystając z tego, że ks. Hlinka jest po­
zornie obezwładniony, organizują na gwałt nowe 
stronnictwo katolickie na Słowaczyźnie t. zw. 
»rolnicze«. Znalazło się między Słowakami paru 
zaprzedańców "a między nimi znany »podbiskup« 
spiski Blaha, którzy agitują za tem stronnictwem 
bez żadnego jednak powodzenia. Tymczasem na­
strój wrogi dla Czechów i wogóle dla republiki 
czesko-słowackiej wzrasta na całej Słowaczyźnie 
coraz bardziej. W »Slovenskiej Vlasti«, wydawa­
nej przez dr. Milana Hodżę, członka zgromadze­
nia narodowego, zaprzedanego zupełnie Czechom 
Słowaka, pojawił się z powodu aresztowania ks. 
Hlinki list Andrz. Janczeka z Rużomberku, cze- 
chofila, komisarza plebiscytowego republiki cze- 
skotsłowackiej dla Orawy. List ten najlepiej ma­
luje nastrój, jaki panuje dziś na Słowaczyźnie. 
Janczak atakuje najpierw Illinkę i zarzuca mu, 
że »chce połączenia Słowaczyzny z Polską, aby ta 
trzymała Słowaków w ciemnocie i pod panowa­
niem szlachty, hrabiów i baronów, tak, jak to 
jest w Polsce, gdzie lud nie ma żadnych praw i 
gdzie hrabiowie wyrabiają z nim, co im się podo­
ba«. Używszy sobie w ten sposób na Polsce, 
Janczak opisuje dalej, jak lud słowacki z zemsty 
za aresztowanie ks. Hlinki rzucił się na mieszka­
nia czechofilów w Rużomberku. Wzburzony lud 
zdemolował dom inż. J. Bariana i ministra F. 
Hondeka, tu tylko częściowo, bo zaraz przyszło 
wojsko. Mieszkanie zaś Janczeka rozbił lud sło­
wacki doszczętnie. W artykule przedkłada Jan- 
czek i achunek za szkody, jakie mu lud wyrządził 

widocznie, aby mu to republika zapłaciła. Wi­
dać z tego, jak ład i potęga republiki czesko-sło- 
waekiej wrastają. Czechofilski »Slovensky Den­
nik« oburza się znów na rozpolitykowanie mło­
dzieży słowackiej, zwłaszcza w gimnazyum w 
Rużomberku. Studenci tego gimnazyum po are­
sztom aniu ks. Hlinki zbezcześcili portret Masary- 
ka i w osobnym memoryale, złożonym dyrektoro­
wi, zażądali wypuszczenia na wolność wodza ludu 
słowackiego — ks. Hlinki. Memoryał ten wrę­
czył dyrektorowi student Sidor. Sprawcy tej d e- 
monstracyi mają być, według, cytowanej gazety, 
wydaleni ze szkół. Przy tej sposobności atakuje 
gazeta także profesora owego gimnazyum, ks. 
Grębacza, który jako druh ks. Hlinki jest również 
znicnawid ony przez Czechów. (Ks. Grębacz był 
też redaktorem »Słowaka«, któr został zawie­
szony przez rząd czesko słowacki.)

Z Cieszyna i okolicy.

KONGREGACYA DZIEWCZĄT FRACV- 
JACYCH urządza w niedzielę, dnia 23. b. m. w 
sali Domu Narodowego przedstawienie, na któ- 
rem odegrane zostaną: Ł »Wanda, kniahini Po­
lan«, dramat w 5 aktach i 2. »Sposób na gadatli­
we kobiety«, komedya w 1 akcie. Początek o godz. 
%4. po południu. Ceny miejsc: I. miejsce 5 K, 
II. miejsce 4 K, III. miejsce 3 K, galerya 2 K, 
wstęp na salę 1 K. O liczny udział prosi Wyd./af.

Z CZYTELNI KATOLICKIEJ. Przypomi­
na się członkom, że w niedzielę, dnia 23. b. m. o 
godz. %5. odbędzie się miesięczne zgromadzenie 
»Czytel ń«, połączone z wykładem z obrazami 
świetlnymi, przedstawiającymi Kraków i jego za­
bytki. Goście i przyjaciele czytelni mile widziani.

»JASEŁKA ŚLASKiE« ks. Grima w 5 
odsłonach, odgrywane kilkakrotnie przez Kon- 
gregacyę Maryańską w Cieszynie, wyszły z dru­
ku. »Jasełka« te to nie utwór według dotychczaso­
wej modły, lec z rzecz oryginalna, w ujęciu i 
przeprowadzeniu, napisana pięknym wierszem. 
Szczególnie podnieść należy dramatyczne napię­
cie 5. odsłony, gdzie autor-poeta przedstawił na­
der udatnie straszne wyrzuty sumienia śmiertelnie 
chorego okrutnika Heroda w postaci mar (dusz, 
pomordowanych przez Heroda) przesuwających 
się po przyćmionej scenie. Zapewne wszystkie ze­
społy amatorskie na Śląsku, odgrywające rok ro­
cznie banalne nieraz^i na farsę zakrawające utwo­
ry jasełkowe, obecnie z ochotą zabiorą się do wy- ) 
stawienia tych pięknych w kompozycyi, ślicznych 
w szczegółach i oryginalnych w przeprowadzeniu 
akcyi »Jasełek«. Wymagana jest dosyć duża licz­
ba aktorów i dobre wyuczenie się ról, jeżeli »Ja­
sełka« mają wywołać zamierzone przez -autora 
wrażenie. Zamówienia należy adresować do Se­
kretaryatu Generalnego (ks. Biłko), Cieszyn, pl. 
Farny 2. Cena 1 egzemplarza (bez nut) 6 K.

Z DYREKCYI POLSKIEJ DWUKLASO- 
WEJ SZKOŁY HANDLOWEJ w CIESZY­
NIE. W niedzielę, dnia 23. listopada b. r. udzie­
lać będzie Grono nauczycielskie od godz. 10. do 
12. przed południem w sali konferencyjnej (I. 
piętro) zakładu (ul. Sydonii 6) wyjaśnień w 
sprawie postępów i zachowania się uczniów i i 
uczenie w I. okresie konferencyjn, m.

Z GIMNAZYUM REALNEGO W SKO­
CZOWIE. W poniedziałek i wtorek, dnia 24. i 25. 
listopada w godzinach przed południem mogą 
rodzice dowiedzieć się o postępach, o zachowaniu 
się i o pilności swoich chłopców. W interesie 
tych rodziców leży, aby korzystali z tej sposo­
bności i, o ile potrzeba, zawczasu ^starali się 
o polepszenie niewystarczających postępów.

KOMISYA PLEBISCYTOWA dla Śląski 
Cieszyńskiego już jest w komplecie, gotowa do 
wyjazdu. Wyruszyć ma z Paryża w podróż de 
Cieszyna dnia 22. b. m. Zabawi w Cieszynie nono 
6 miesięcy. Ogółem ma w jej skład wchodzić 4$ 
osób, mianowicie 7 Francuzów, 4 Włochów, 4 
Anglików, 1 Japończyk i odpowiedni personal po­
mocniczy. Na czele stać będzie Francuz.

Z GŁÓW. KOMITETU PLEBISCYTO­
WEGO W CIESZYNIE. W Krakowie powstał 
Okręgowy Komitet plebiscytowy dla Cieszyńskie­
go. (Adres: Rynek, Krysztofory, III. p. tel. 3060.) 
Do niego mają się zwracać wszystkie Komitety 
plebiscytowe miejscowe na terenie Galicyi i Kon­
gresówki. względnie wszyscy uprawnieni do gło­
sowania Ślązacy, mieszkający poza Śląskiem Cie­
szyńskim.

CZYTANKI SZKOLNE. Wobec tego, że 
termin, ustanowiony przez Komisyę szkolną w 
okólnikach z dnia 15. października 1. 4524/1 i 
4524/2, już upłynął, a niektóre szkoły z zamówie­
niami na same czy tank i Kędzierskiego, jak rów­
nież na czytanki śląskie Karella zalegają, zawia­
damia się niniejszem kierownictwa szkół, że w 
środę, 26. b. m. lista zgłoszeń będzie zamknięta. 
Po upływie tego terminu ewent. zamówień nie 
będzie się uwzględniało.

NOWA EMISYA 1-KORONOWYCII ASY- 
GNAT MIASTA CIESZYNA. Przełożeństwo 
gminy wydało z okazyi wydania drugiej seryi 
jednokoronówek na podstawie uchwały z dnia 
6. b. m. następujące wskazówki dla miejskiej ka­
sy : 1. Nowa śerya miejskich jednokoronówek jest 
przedewszystkiem przeznaczona do wymiany 
większych kwot w urzędach podatkowych, ka- 
>ach oszczędności, bankach, kasach workowych 
i t. d. 2. Mocno wytarte, zużyte i podarte a na 
stępnie pi Zlepione, leci zresztą nieuszkodzone a-
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w y dawca: Ks, Józef Londria. Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie,
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«Izłę!, od godz. 8. do 12. przed południem 1 od 1 . ILU 
do 4. pe południu. — W lUił w Dąbrowie wrzedui* so na

przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 
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wydala ekarbenkł dom»we. ,
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Nr %

Godzimy urzędowe: 
od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

niedzieli«, dredy i piątki od godz. 4. po południa. ^ 
Ul Sucha Górna we wtorki i roboty od •. rano * 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki •

wyr 
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b. elew kliniki ocznej we Lwowie, b. asy^ 
kliniki ocznej w Wiesiu — przyjmuje zno^ 
chorobach oczu od godz. 1. do 3. po połu^ 

w Białej, pl. Franciszka, nr. teł, 792/r 
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W CIESZYNIE, 
łtowarz. zarejeatr. z nleotr. portki
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Pi a 1 
nią T 
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do nabycia w księgarni
Edwarda Feitzingera w Cieszyn 

Wyższa Brama.

„O honor“

Dramat w 4 aktacIT. W głównej roli Mia May.

postrach Afryki 

komedya w 3 aktach.
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Kino „Ornak", Cieszyn.

Od 21. do 24. listopada 1919:
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Wszech Bank lek. Dr. ^ Don

w domu »Dziedzictwa* na Starym Targu 1 ' z-v-1!
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie ^ ' 

udziela potyczek na hipoteki i wokale na umiar»

rocenle od dnia o tępnego po wpłacie aż do dek zien 
przedzajacego wypłat,, a lak d tą< inno za * 'yzn 
lących opłaca podatek rentowy. Kapltalieacya po^ 
Pożyczki dafe Towarzystwo na umiarkowany P^ ^

KALENDARZU 

na rok'1920.

precent i przyjmuje
WKŁADKI NA OSZCZĘDNO!

ramo a

OdpewK działey

MIECZYSŁAW OSTROWSKI

sygnały pierwszej sery i należy przy płaceniach 
w miejskiej kasie bez dalszego przyjmować i na 
żądanie stron na większe banknoty wymieniać. 
Tych asygnat nie będzie miejska kasa dalej wy­
dawała, lecz je wycofa z obiegu. 3. Uszkodzo­
nych asygnat, t. j. takich, które są albo tak mo­
cno zawalane i zabrudzone, że tekstu nie można 
odczytać, albo u których brakuje części do roz­
miarów jednej czwartej powierzchni noty, nie 
uważa się za pełnowartościowe; należy je przeto 
za potrąceniem 10 h — tytułem odszkodowania 
kosztów druku — albo przyjąć jako monetę pła­
tniczą, lub wymienić na nieuszkodzone asygnaty 
-tarej lub nowej emisyi. 4. Asygnaty. które są 
tak mocno zbrudzone, że nie można rozpoznać 
tekstu, albo u których brak więcej, niż ćwierć po-' 
wierzchni not, należy uznać za bezwartościowe i 
sie przyjmować.

OTWARCIE RUCHU OSOBOWEGO Z 
PRUSAMI. Z dniem 18. listopada został otwarty 
prócz otworzonego już ruchu towarowego także 
ruch osobowy graniczny na liniach kolejowych 
Dziedzice-Pszczyna, Oświęcim-Katowice, Szcza- 
kowa-Mysłowice. Przejazd do Polski z Niemiec 
jest dozwolony na mocy paszoortu, wizowanego 
przez konsulat polski w Niemczech, a wyjazd z 
Polski do Prus na mocy paszportu, wizowanego 
przez powództwo Okręgu Generalnego w Kra­
kowie.

ZEBRANIE FUNKC YON ARY USZY PAŃ­
STWOWYCH odbędzie się w niedzielę, dnia 23. 
b. m. o godz. 10. przed południem w sali »Strzel­
nicy« z następującym porządkiem dziennym: 1 
Krytyczne położenie funkcyonaryuszy państwo­
wych. 2. Sprawa utworzenia niepolitycznego 
związku funkcyonaryuszy państwowych. Ziawie- 
nie się na tem zgromadzeniu jest obowiązkom 
każdego urzędnika.

WŁAMANIE. Podczas gdy rzezimieszek 
Cieślar z Wisły, zakradłszy się do składu tande- 
ciarza Mayera przy ul. Zamkowej w Cieszynie, 
zajęty był »pracą«, gromadząc różne przedmioty, 
by je w myśl haseł bolszewickich zabrać dla sie­
bie, ktoś mu w tej jego »społecznej działalności« 
przeszkodził. Cieślar ukrył się w skrzyni, lecz 
czujne oko stróżów bezpieczeństwa wytropiło go 
w tej na prędce wybranej kryjówce i odstawiło 
do bezpłatnego hotelu ś. p. prezydenta ITarbicha.

MORAWIACY NA SŁASKU PRUSKIM 
PRZECIWKO CZECHOM. Pismo agraryuszy 
czeskich »Venkov« ubolewa nad tem, że zwolen­
nicy ks. Hlinki nie tylko na Słowaczyźnie szerzą 
niechęć do republiki czesko- słowacki ej, lecz pełno 
ich jest także na Morawach, Czechach i na Ślą­
sku. Na dowód tego przytacza »Venkov« wy­
jątek z »Novin l lulćinskych«, który w tłuma­
czeniu brzmi następująco: »Cieszy nas to, iż po­
woli Czesi poznają, że my do nich nie tęsknimy. 
(. łowiek się nie może nadziwić, czytając ciągle, 
że my. Morawiacy na Śląsku pruskim, dążymy 
do połączenia się z republiką czesko-słowacką. Ży­
czylibyśmy sobie, żeby który z takich redakto­
rów czeskich przyszedł między nasz lud. Zaiste 
zdziwiłby się (zasnul), jak mało, mają Czesi u nas 
sympatyi. Gdybyśmy się mogli swobodnie wy­
powiedzieć o naszej przynależności, to nigdyby- 
śmy nie głosowali za Czechami. Smutno nam i- 
przykro, że, gdy już nie mamy pozostać u Niem­
ców nie możemy przynajmniej być tak szczęśliwi, 
jak nasi sąsiadzi okolicznych wsi, którzy przy­
godną do Polski, gdzie im nikt wiary nie będzie 
odbierał.«

Z BUKOWCA. Dnia 16. b. m. po południu 
odbyło się w lokalu p. Ten nera z ramienia »Zwią­
zku śląskich katolików« zebranie publiczne, na 
którem omawiano sprawę plebiscytu. Zebranie za­
gaił kierownik tutejszej szkoły p. Dyla, poczem 
licznie zebrani obywatele wybrali na przewodni­
czącego p. Czmiela, wójta tutejszego. Przewodni­
czący udzielił głosu p. C i e ń c i a le, urzędnikowi 
Zaliczki z Jabłonkowa, który w krótkich słowach 
przedstawił zebranym pogląd na stosunki gospo­
darcze dwóch państw o Śląsk bój toczących, to 
jest Polski i Czech. Przedstawił, że Czechy to tak, 
jak gazda, który ma pole, ma chałupę, ale nie ma 
dojazdu. Nie mają Czechy okna do morza, ma go 
natomiast Polska. Przechodząc następnie do o- 
mówienia przemysłu czeskiego „stwierdził mow- 
ca, że przemysł ten nie stoi na zdrowych podsta­
wach. Co do przemysłu cukierniczego stwierdził 
referent .że Polska miałaby tego produktu pod- 
dostatkiem, gdyby nie to, że wszystkie fabryki w 
Polsce Niemcy, Madziarzy, Czesi oraz Moskale 
umyślnie poniszczyli. Po wyczerpaniu tego szcze- 
Kołu omowił jeszcze mówca sprawę »kołkowania« 
pieniędzy w Czechach powodv. dla ktorven za-

niechano tego w Polsce, tudzież omówił kwestyę, 
austryackich pożyczek wojennych. Przedstawiw­
szy jeszcze naturalne bogactwa Polski, a przede- 
wszystkiem węgiel, sól i naftę zakończył swe prze­
mówienie. Następny referent ks. Ściskała, by­
ły katecheta w tutejszej szkole, owacyjnie witany 
przez zebranych, przedstawił w krótkich i jędr­
nych słowach sprawę plebiscytu. Wytłumaczył, 
kto ma prawo głosowania i podkreślił, że Polska 
jako dobra matka wszystkich dzieli równo. Tu, 
na linię demarkacyjną, posyła tyle, ile gdzie in­
dziej, a nic więcej. Zaznaczył, że ta cudem zmar­
twychwstała nasza Ojczyzna ma do wyżywienia 
zupełnie zniszczone kresy wschodnie. Wreszcie 
omawiając osławioną wolność w sąsiedniej Sło­
waczyźnie, przedstawił słuchaczom »raj« czeskiej 
wolności. Po nim zabrał głos kierownik szkoły p. 
Dyla. W porywających słowach wezwał zebra­
nych do wytrwałości i wypełnienia świętego obo­
wiązku. Za miskę soczewicy nie sprzedamy naszej 
ziemi, za tytoń nie hę^ iemy za Czechami głoso­
wać, boby nas w grobie kiedyś leżących wnuki na­
sze przeklinały. Nasza wolność, nasz dobrobyt 
tylko w łączności z Polską, a Śląsk i tak dla nas 
Ślązaków pozostanie jako osobne autonomiczne 
województwo. W dyskusyi. która się następnie 
rozwinęła, prosili zebrani ks. referenta o zała­
twienie w Cieszynie sprawy opalu. Po otrzyma­
niu obietnicy, że co będzie w jego mocy zrobi w 
Cieszynie, aby tę sprawę w korzystny dla obywa­
teli sposób załatwiono, wytoczono jeszcze sprawę 
serwitutów V reszcie wyłonił się projekt, ażeby 
korzystając z obecnych stosunków, rozpocząć sta­
rania o budowę kościoła. Bukowiec jest gminą 
przeszło dwa tysiące dusz liczącą, oddaloną od pa­
rafii o przeszło dwie godziny drogi. Wybrano za- 
zaraz komitet a szlachetny referent, ks. Ścisł iła. 
złożył pierwszą cegiełkę w wysokości 10D0 F () po 
trzebie kościoła pojaw i się jeszcze osobny artykul. 
Odśpiewaniem pieśni »Serdeczna Matko« i »Boże 
coś Polskę« zakończono zebranie z tem zapew­
nieniem, że w naszej gminie ani jeden glos za 
Czechami się nie -: a idzie.

Z JABŁONKOWA. W niedzielę, dnia 23. 
listopada b. r. o godz. 1 % po południu odbędzie 
się w salí małej Czytelni katolickiej (na Browa­
rze) zgromadzenie Związku Niewiast katolic­
kich. Na porządku dziennym: Sprawozdanie za­
rządu. wybór nowego zarządu oraz referat ks. 
Biłki o celach i zadaniach Związku. — Niewiasty 
katolickie! Czas najwyższy, abyśmy rozpoczęły 
na nowo naszą pracę. Przyjdźcie licznie!

Z MOR. OSTRAWY. 6»Krade se resale 
dale«.) Na poczcie w Mor. Ostrawie wykonano w 
ostatnim czasie kilka większych kradzieży, które 
wykryto wskutek licznych reklaniacyi ze strony 
nadających paczki przesyłkowe. Tak znikło bez 
śladu przeszło 1800 paczek, których nie doręczono 
adresatom. W • rodę aresztowano 4 woźnych pocz­
towych, jako podejrzanych o te kradzieże. Rewi- 
zye w ich mieszkaniach wykryły większą ilość to­
warów, mianowicie materyi lnianych i podszew - 
kowvch.

Dnia 15. z. m. otworzyłem

Bar „Polonia“

na ul. Niemieckiej 28, w Cieszynie.

W Larze są przekąski gorące w każdej porze dnia. 
Trunki najrozmaitsze. — Bufet doskonale zao­
patrzony. — Polecam się P. T. Publiczności
z poważaniem

Dr. Henryk Kłuszyński 

przeniósł ordynacyę i zakład lekarsko-dent^ 
czny z Bogumina 

do Cieszyna ul. Ciężarowa 8 tel.fi

(obok szpitala Braci Miłosierdzia).
Godziny przyjęć: od %9.—12. i od 2.—5. pc1 
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Numera pojedynczo ma na składzie w Cieszynie: Bruk arma »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; JaLób 
Retchmann, ageneya dzienników w Cieszynie; Marek Grtinield, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Raz owaki, — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 1 
Redakcyi i Administraeyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, uL Schodowa nr. 3, L p. I
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Złote słowa-

Mowa prezydenta ministrów Paderewskiego, 
wypowiedziana ostatnio w Sejmie, którą podali­
śmy już w streszczeniu, wywarła tak wielkie 
wrażenie w całym kraju, że celniejsze jej wy ją- 
tki podajemy poniżej dosłownie.

Złote słowa, którehy i na Śląsku wreszcie 
powinne zyskać uznanie, wypowiedział prezydent 

o stanowisku rządu.
Do najważniejszych przywilejów obywatel­

skich w demokratycznem państw,e należy swo- 
^'da dowolnego skarżenia się na rząd, możność 
głośnego protestu przecie wszystkim czynom i 
zamiarom tego rządu. Myśmy tego przywileju 
nie posiadali. Żyliśmy długo w niewoli. Cierpieli­
śmy po cichu, narzekaliśmy skrycie, a za każdym 
razem, rośmy się zrywali do zbrojnego, bohater­
skiego. przeciw znienawidzonemu rządowi pro­
testu, stawaliśmy się ofiarą coraz to okrutniej­
szego prześladowania. To też przeciw temu wszy- 
stkiemu, co przedstawia rząd, przeciw wyrazowi 
»rząd«, pojęciu »rząd« nagromadziło się w tej 
biednej polskiej duszy tyle bólu, tyle nienawiści, 
że prędki, czy później te uczucia wybuchnąć mu- 
siaW i wybuch nastąpił oto właśnie, kiedy przed 
Narodem stanął rząd własny, rząd dobrej woli i 
czystego serch.

Zarzucano rządowi, że nie miał programu. 
Ale, moi Panowie, ten

program mieliśmy jasny i wyraźny, 
choć "może nie dla każdego zrozumiały. Program 
ten narzucały zdarzenia, okoliczności, wypadki 
Gdyś- iy obejmowali władzę, na wszystkich krań- 
cach Polski toczyła się wojna; w Paryżu ukła­
dał się pokój. Troszcząc się najsilniej o zaspo­
kojenie najpilniejszych potrzeb ludności, rząd 
hiusiał przedewszystkiem zwrócić uwagę na rzecz 
najważniejszą — a rzeczą najważniejszą są gra­
nice. Starali my się o ich zabezpieczenie na 
wschodzie, o ich ustalenie na zachodzie. Rozma­

wialiśmy i rozmawiamy, gdzie rozmawiać moż­
na, biliśmy i hi jemy tam, gdzie bić się trzeba. 
Program na z zawierał się w czterech wyrazach, 
wyg/".1 pokój, zoygrać wojnę. (Brawa.) Program 
ten miały przez cztery z górą lata wszystkie 
sprzymierzone i stowarzyszone państwa. Innego 
programu tam przez czas wojny nie było. U nas' 
on nie wy starczał: Od nas żądano bez, w tocznego 
uporządkowania kraju, natychmiastowego zago- 
spodarowania państwa, uruchomienia przemysłu, 
ustalenia waluty, rozstrzygnięcia wszystkich od- 
razu zagadnień społecznych, uszczęśliwienia 
wszystkich, zapominając o tem, żeśmy objęli we 
władanie bez wyraźnej jeszcze granicy wyzna­
czoną ojcowiznę, żeśmy dostali zgliszcza i popio- 
ly. że nad naszemi głowami srożyła się straszna 
bur za. zapominając wreszcie o tem, że w płonącej 
stodole zboża się nie młóci, a podczas nawałnicy 
siana się nie zbiera. (Głosy: Słusznie!).

l' , L^'^^- ^ni dalej na zachód, tern większy głód, 
1 jawniej sza nędza. Na linii demarkacyjnej 

J^awdzie wszystkiego w bród, by ludności nad 
Ł1^ mieszkającej szklić oczy i pozyskać ją przy 1 

Rozlosowaniu dla Czech. Ale już ye frvdeckim po |

1 ioszę Panów! lr nas mało kto jeszcze zda- 
je sobie sprawę z tego, że

Polska prowadzi wojnę,

która, w stosunku do naszych środków materyal- 
Zhych, jest bodaj straszniejszą, niż ostatnia wojna 
Francy i z Niemcami. Miało kto doprawdy rozu­
mie >e tam. na północno-wschodnim krańcu le­
je r ię krew nasza, że tam się sączy energia naro­
du, że tani topnieje lwia część skromnych zapa­
sów państwa. Czy przy takich warunkach może 
być mowa o twórczej, gospodarczej pracy?

Myśmy program mieli. Czy myśmy go wy­
konali ? Bądźmy szczerzy. Jesteśmy już dziś w 
obliczu świata cywilizowanego wielkim wolnym 
narodem. Wielkie mocarstwa przyjęły nas do 
swego grona; na konferencyi pokojowej odnie­
śliśmy zwycięstwo świetne, bo jeśliśmy nawet 
nie otrzymali wszystkiego, czego pragnąć mieli­
śmy prawo, tośmy otrzymali wiele. Od zachod­
niej strony ustała już walka. Mamy tam teorety­
cznie ustalone granice; plebiscyt ich nie umniej- 
s. y, ale raczej rozszerzy znacznie. Mamy własny 
brzeg morza. Nasze ¿jednoczenie pod zaborem

pi uskiin pozostanie na zawsze jednem z najwięk­
szych wydar en w dziejach św iata.

Dobitne, słowa ¡»święcił następnie Paderew- 
ski tej partyi, która, nie gardząc najgorszą bro- 
nią walki klasowej, chce zyskać ¡¡oklask i głosy 
Indu pracującego, tego ludu, który chciałby się 
jak najwięcej przyczynić do podniesienia Polski, 
ale wiedz iony na pasku prowodyrów daje posłuch 
podszeptom największych wrogów państwowości 
polskiej.

Opiekując się pracą — mówił Paderewski 
rząd nie może uledz żadnym przesądom. Sa tacy, 
wedle których

tylko praca fizyczna, 
muskularna zasługuje na miano pracy. Określe­
niem lakiem nie zdają sobie sprawy z tego, ile 
zawdzięczają pracy właśnie tych, co, nic znając 
8-godzinnego porządku, po całodziennym trudzie 
jeszcze po nocach w ciężkim wysiłku muszą ślę- 
czec. Całe zastępy nauczycieli i nauczycielek do­
cenci uniwersytetów, literaci, dziennikarze, arty­
ści zarabiają znacznie mniej, niż przeciętny ro­
botnik, maj^ na opędzanie potrzeb życia niniej^ 
niż obecnie ma choćby robotnik rolny, mogą z za 
zdrością spoglądać na pewnych służących, którzy 
otrzymują pensye bez porównania lepsze, aniżeli 
ministrowie Rzeczypospolitej. Od tych cichych, 
niestrudzonych otrzymujemy strawę duchową, a 
im brak chleba. Oni gromadnie me występują, 
bo żyją rozprószeni, nie grożą i dlałegu nie 
zwraca się na nich uwagi. Czas pomyśleć o nich, 
bo cierpią.

Wśród zatargów klasowych nie tylko u nas 
wyłącznie zrodziło się uprzedzenie, że każdy pra­
codawca jest w rogiem pracow nika.

Szerzeniem tego przesądu zajmują się 
socyaliści;

u nas zajmowali się nim nawet członkowie je- 
dnege z urzęt iw. Następstwa tego były zgubne. 
Tak dalej nie będzie. Życie społeczne polega na 
wymianie pracy. Wszyscy jesteśmy pracownika- 
mi i pracodawcami jednocześnie. Przemysł, rol-

„Tryumfatorzy"

(Dokończenie.)

Gwałcenie wolności ze strony Czechów świę- 
'i tryumfy i orgie na Słowaczyźnie. Ołomuniecki 
Naśinec« twierdzi, że »smutne stosunki w tym 

^raju są skutkami osobistej zemsty ministra 
Szrobara, dla którego aresztowania, dręczenia, 
gwałtowne cenzury, zakazy zgromadzeń są co- 

^ Siennym chlebem. W teh sposób staje sie Slowa- 
W , * /wnn Cywcbo 1 rlnn/Lm zżyzna czeską Irlandią«.Sfr;
J

tk"

F

i Czeska mściwość nie wzdryga się przed pi ze- 
^wem krwi, czego dowodem zabici niewinnie 
Fzez Czechów robotnicy: Kaim, Öndraczka, 

Ll »ndziołka, Maćh, ostatnio Klimek, ojciec 8-ga 
zieci, którego napadli L zesi w gospodzie i tam 

^ ^ na śmierć zatratowali. Liczne są te i podobne 
-1 yyumh'« czeskie, ale wołają oneO pomstę do 

/«’leba! ■ '

Już dziś te czeskie »tryumfy« rodzą odpowie- 
owoco. Do nich należy upadek materyalny, 

^ry się coraz bardziej w całych Czechach za-x <

wi^'e’ ”• P- W Paszce, Ska cy, Janowicach, Sta- 
rych Hamrach, Racimoiie ludzie nie mają co 
jesc i klną na ( zechów, że wywieźli na linię de­
markacyjną resztki żywności, tak. że oni teraz 
muszą głód cierpieć. W Bernie odzywały sie pod- 
czas rozruchów głodowych rozpaczliwe głosy 
ch« ImC/^ ^' ^ chcemy ^^^ Przy- 
cnodzą ludzie z pogranicza morawskiego na linie 
demarkacyjną po tytoń, ho go u siebie dostać nie 
mogą. Cukier n. p. otrzymują ludzie okupowanej 
części C iesz\oskiego bez kartek, a w Błędowicach 
’■ornych, przynależnych do powiatu frydeckiego 
niema cukru ani na kartki. W' Karwinie można 
uzyskać tyg /dniowo 100 papierosów, w Suchej 
juz tylko połowę, a we Frydku niema zgoła ża- 
duych. Za naftę płaci się po stronie czeskiej na 
Inni demarkacyjnej 5 K za litr, w Dolnej Suchej 
10 K, w Ostrawie już 15 K. W Kończycach pod 
Radhoszczem zamknęli Czesi zakład (sanatory- 
um) dla chorych robotników, gdyż nie mieli ich 
czem żywić. W Bernie od miesiąca niema ani na 
lekarstwo masła, smalcu, lub innych tłuszczów.

. Ołomuńcu, Bernie, Pradze i innych miastach 
Cy ■-»•kich z powodu braku żywności, zwłaszcza zaś 
chleba, ziemniaków i mąki wybuchają ciagłe bun- 
ty, burmistrz Pragi oświadczył, że nie bierze na 
siebie odpowiedzialności za rewolty głodowe, któ­
re lada dzień się rozpoczną. »Narodni Listy« zaś 
głoszą, że »prascy gospodni już nie gotują od

. listopada. Wskutek tego przez kilka dm yW# 
i ro pac: gości w Pradze, bo 60.000 ludzi, nie pro- 
wadzących własnego gospodarstwa, cierpiało sro­
gi głód, zdarzyły się wtenczas wzruszające sce­
ny«. Przyczyną głodu jest według zeznania »Na- 
rodnich łastów« opór czeskich rolników, który 
obecnie przybiera groźne formy i wobec bezsil­
ności rządu wytwarza sytuacyę wprost rozpacz- 
liwą. »Ćeske Slovo« zaś doda je: »Czechom grozi 
głód. Czechy. Morawa, Skis opawski i Słowa- 
czyzna — to kraje przeważnie górzyste, a bar­
dzo zaludnione. Niema ani mowv o tem, by wła- 
snymi zapasami mogły wyżywić »woja ludność. 
Sprowadzać zaś niema skąd. Jeszcze w zeszłym 
roku Galicya przysyłała Czechom ziemniaki, a .te­
go roku nie chce już przesyłać.«

Do nędzy tej przyczynia się też ogólny, bra­
kiem surowca wywołany zastój w życiu handlo- 
wem i przemy słowem, wynikająca stąd drożyzna, 
jako też wygórowane podatki, ktęre właśnie w 
czasie ostatnim zostały znów podwyższone o 350 
procent.

Okazują się też początki upadku moralnego. 
»Demokracie«, organ ministrów Kramarza i Ra- 
szina, pisze: »W Czechach wszystko dzieje się i
według partyjnego klucza. Najbardziej odpowie­
dzialne urzędy powierzono niedołęgom i niedo- 
godnyln, by letylko dogodzić partyjnemu kluczo­
wi. Uczciwość idzie w Czechach wobec partvi w
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nictwo, handel, przedsiębiorstwa są częściami or- 
ganizdiu społecznego, nie można godzić w jedną 
część ciała narodu, nie można jej ranić, kaleczyć 
bez naruszenia innych części. Jeżeli dziś tyle ludzi 
cierpi, to dlatego, że przemysł, rolnictwo i handel 
tak cierpią. Ostatni strejk rolny, który nas przy­
prawił o stratę 30 procent produkcyi krajowej, 
dał się odczuf dotkliwie w całym narodzie. 
Wiem, że nie strejkujący są tu winni, że wielu 
z nich idzie tylko za wskazówkami ludzi najczę­
ściej nam obcych. Jest wyraźny interes pewnych 
państw i narodów, żebyśmy byli jak najdłużej 

zdezorganizowani. Dlatego też podżegacze, du­
chem i krwią nam obcy, powinni być surowo ka­
rani.

W dalszym ciągu swej mowy przedstawił 
prezydent ministrów

zbrodnicze działanie paskarzy.
Trudno mi pominąć milczeniem sprawę 

mniej ważną od innych spraw palących. Wojna 
znieprawiła niemało umysłów, spaczyła niemało 
dusz .spaliła serc niemało. Na pobojowiskach po­
jawiły się hyeny i szakale, zwane paskarzami. 
Nic mówię tu o żadnych mniejszościach narodo­
wych, ale o wszystkich obywatelach Polski. Zbro­
dniarzami są wszyscy, którzy gromadzą olbrzy­
mie zapasy żywności by je później sprzedawać 
biedakom pięć, sześć i siedm razy drożej, zbro­
dniarzami są ludzie, którzy doprowadzili do tego, 
ze dziś w Warszawie kosztuje funt cukru 20 ml , 
kiedy z Amsterdamu można sprowadzać nieskoń­
czone ilości po 5 marek: zbrodniarzami są ci, co 
wywożą jaja, masło, tłuszcze i kury za granicę, 
kiedy ludność cierpi głód, a żołnierz bez butów 
chodzi: zbrodniarzami są ci, co z głodu ludzkiego 
robią majątek, co na cierpieniach ludzkich budują 
swoje występne szczęście. Grzywnami ich karać, 
to urągowisko sprawiedliwości. Złapany na go­
rącym uczynku tak i złoczyńca zapłaci te marne 
50 czy 100 tysięcy marek, zaśmieje się w kułak, 
a jutro zacznie gromadzić węgle na to, aby zaro­
bić nowe miliony. Niech mi będzie wolno zrobić 
osobiste wynurzenie: Przez 10 miesięcy urzędo­
wania nie kazałem aresztować ani jednego czło­
wieka. przeciwnie, starałem się bezskutecznie u 
wolnić kilku. Nie jestem krwiożerczy, a jednak, 
jeśli mi dacie władzę, to rząd, na czele którego 
stać będę, korzystając ze stanu wyjątkowego, 
przedstawi panom do zatwierdzenia ustawę, upo­
ważniającą go do zwołania do stolicy sądu na 
tych wszystkich przestępców (brawa i oklaski) i 
stosowania t ary najsprawiedliwszej: konfiskaty 
całego majątku, skazywania na dożywotne ro­
boty pubi czne i nawet

na karę śmierci,

(długotrwale oklaski. Głos: Lud tego oddawna 
się domagał), bo głową powinien zapłacił zło­
czyńca. którego chciwośc naraziła na szwank 
chociażby jedno e życie polskiego żołnierza. O 
snólnikach tych zbrodniarzy, o tych współwin­
nych dziś nic nie powiem, ale wiecie, panowie, 
co o nich myślę. (Głos: Ten sam los powinien ich 
spotkac!)

kąt. Skutki tegoż odczuwamy wszyscy. Tą drogą 
nic możemy postępować dalej, inaczej zginiemy.* 
Berneński »Nasz vek« opowiada: »W Pradze 
przepełnione są wszystkie tajne lokale nocne, grv 
w karty bywają tak wysokie, jak w Monte Carlo. 
Ministrowie i posłowie zgrywają się z paskarzami 
i defraudantami. Staniemy się byłą Tnrcyą, ale 
każdy otwiera »velku hubu« i wskazuje, ile zdzia­
łał dla republiki. Niema żywności dla nas, ani 
surowców dla fabryk, żyjemy z dnia na dzień z 
ręki do ust, uchwalamy setki milionów bez za­
stanowienia się. Nikt nie płaci podatków, żyjemy 
wprost w romantycznym nastroju. Zreformowa­
nie małżeństwa, wyrugowanie nauki religii ze 
szkół, oto wszystko, czem się wykazać możemy w 
dzień jubileuszu!...«

Rozkwit domów publicznych — tych rozsa- 
dników nieobyczajności i wstrętnych chorób -— 
doszedł do takich rozmiarów od czasu powstania 
republiki, że kobiety-posłowie x podały Zgroma­
dzeniu Narodowemu nagły wniosek, by rząd roz­
począł walkę przeciw zgniliźnie moralnej.

Wspomniany *yżej memoryał słowacki 
stwierdza: »Słowaczyzna stała się »kolonią cze­
ską«, wyzyskiwaną w straszny sposób. Rekwizy- 
cye są tak częste i bewzględne, że ani podczas 
wojny takie nie bywały; wszystkie lepiej płatne 
posady urzędnicze są zajęte przez Czechów. W

Na wszystkie niedomagania w państw ie jest 
tylko jeden środek, a tym jest silną rząd. Rząd, 
ze względu na wielką odpowiedzialność swoją, 
musi mieć istotnie niepodzielnie wykonawczą 
władzę. Bez tego praca Wysokiego Sejmu staje 
się bezpłodną i wszelakie rządu wysiłki będą bez­
płodne. Moja osoba jest tu bez znaczenia, nie 
gram żadnej roli. Ja nie sięgałem po władzę, ja 
nie przybyłem po władzę ani po majątek, ja nie 
łaknąłem zaszczytów i nie łaknę ich wcale (brawa 
i okrzyki: Cześć!), ja przyszedłem tu pracować 
dla Ojczyzny (bráwa i oklaski), pracowałem wie- 
lc i pracować chcę, ale na tych warunkach, jakich 
dziś kraj wymaga. A kraj cały wymaga, aby 
rząd był rządzący, a nie rządzony (brawa), kraj 
wymaga, aby rząd nie lękał się żadnego ter or u 
(oklaski), aby nie działał trwożliwie, niepewnie. 
Kraj wymaga, aby rząd polski sprawował władzę 
śmiało, mężnie i sprawiedliwie (brawa, głosy: 
Czekaliśmy na to).

- Omach państwa polskiego wzniesiony już 
wysoko. Polska już stoi i tylko rządem stać bę­
dzie. (Brawa i długotrwałe oklaski.)

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Q wschodnie granice Polska Na ostatniem 

j posiedzeniu Rady Najwyższej w Paryżu przema­
wiali delegaci polscy Grabski i Patek, wywodząc, 
że ze względów politycznych i gospodarczych 
powinna być Galicy a wschodnia ostatecznie 
przyłączona do Polski.

Zajęcie Kamieńca Podolskiego. Wojska 11 - 
kraińskiego atamana Petlury i jego rząd opuści­
ły główną swą siedzibę Kamieniec Podolski, któ­
ry obsadziły wojska polskie, zaprowadzając po­
rządek i pokój w mieście i okolicy.

Unieważnienie wyborów na Górnym Śląska. 
Najwyższa Rada w Paryżu wystosowała do de­
legacy i niemieckiej w Paryżu notę, w której do­
nosi, że rządy państw sprzymierzonych i zaprzy­
jaźnionych uważają wyboru, pi zeprowadzone 
przez rząd pruski na Górnym Śląsku, przed pra­
womocnością pokoju i wbrew uzasadnionemu 
stanowisku tychże państw za nieważne i niebyłe. 
Międzynarodowa komisya. która ma na czas ple­
biscytu objąć rządy na Górnym Śląsku, otrzyma 
polecenia użycia stosownych środkow przy obej 
mowaniu swych czynności.

Jak 70 Poznańskiem zwalcza się baskarstwo Ź 
Minister dla Wielkopolski Seyda utworzył spe- 
cyalny urząd walki' z lichwą i spekulacyą. Prze­
widzianą jest kara do 5 lat v uv lenia, tudzież 
grzywny do 50(1.000 marek, a nadto konfiskata 
towarów i utrata praw obywatelskich. Sprawy, 
podlegające urzędowi walki z lichwą i spekulacyą. 
sądzić będzie sąd doraźny.

CZECHY.
Groźby czeskich górn ków. Górnicy socyal- 

no-demokratyczni rewiru w Kładnie zagrozili na 
burzliwem zebraniu, iż dnia 25. b. m. rozpoczną 
strejk generalny, który potrwa tak długo, dopóki 

ugodzie pittsburskiej z r. 1918., podpisanej przez 
Masaryka, przyrzekli Czesi Słowakom osobny 
sejm, administracyę i język urzędowy słowacki, 
teraz chcą nas odsłowaczyć i zczechizować. Cze­
go Węgrzy nie byli w stanie zrobić przez 1000 lat, 
oni chcą od razu zabrać.« Nawet czeskie gazety 
nawołują do nawrócenia z drogi gwałtów i re- 
presyj. »inaczej cała Słowaczy ma będzie dla 
Czech stracona«. Niebezpieczeństwo tem groź­
niejsze, że w calem państwie na porządku dzien­
nym są strejki chłopców szkolnych, terminato­
rów i urzędników, bunty i rokosze wojsk, n. p. 
5. pułku huzarów. 34. i 71. pułku słowackiego, 
gwałty bezrobotnych, których jest w Czechach 
170.000 i emigracye legionistów, rozżalonych i 
zrażonych do nowych porządków czeskich. Nieza­
dowolenie ludu jest tak wielkie, że na zgroma­
dzeniu w Tyrnawie obrzucono kamieniami mini­
stra rolnictwa i zmuszono go do wycofania się 
pod osłoną wojska.

Jaki koniec wezmą te czeskie »tryumfy« ? 
»Ceske Slovo« przytacza z mowy ministra Klo- 
facza ustęp następujący: »Między republikę cze­
ską a Rosyę wbiła koalicya twardy polski klin, 
t. j. republikę polską, sześć razy większą od na­
szej. Wschodnią Galicyę. na którą mieliśmy tyle 
nadziei, przyd; tlono Polsce Dostępu do morza 
Adryatyckiego mie dostaliśmy a nasz ruch kolej, 
jest bardzo przez sąsiadów ograniczony. Wsku-

się nie polepszy aprowizacja górników i dopóki 
przewódca komunistów-bolszewików Mima nie 
będzie wypuszczony na wolną stopę.

Harba republiki czeskiej. Berneńskie pismo 
»Lidove Noviny« atakują ostro rząd za jego 
stanowisko wobec zapowiedzi strejku generalne­
go górników kladzieńskicb. »Lidove Noviny* 
wytykają rządowi, że w swym organie oficjal­
nym »Pravo Lidu« zupełnie bezwstydnie zapo­
wiada 'strejk, nie okazując woli przeciwdziałania 
agitacyi strejkowej. Jest charakterystycznem, że 
sprawa Muny wyrosła do takich rozirÓtów, jak­
kolwiek ministrem sprawiedliwości jest socyali- 
sta. Artykuł jest utrzymany w ostrym tonie i 
kończy się twierdzeniem, że w Czechach istnie­
je rząd, który nie wie, czy spełnia swoją powin­
ność, czy nie, rząd, który sam sobie grozi strej- 
kiem górniczym. Wynika z tego, że właściwie 
rządu niema. Jest to hańbą republiki.

Prezydent Masaryk ciężkotzaniemógł i od 
kilku dni leży w łóżku.

Olbrzymie podatki w Czechach. Na czwart- 
kowem posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego 
przedłożyła komisya skarbowa wniosek w spra­
wie uregulowania dodatku do podatku grunto­
wego i podatku dochodowego. Wedle tego pro­
jektu dodatki wynosić mają 400 proc, do podatku 
gruntowego, a 250 proc, do podatku dochodo­
wego.

Czeskie obierki. Delegat czeski w Warsza­
wie Radinsky zawiadamia urzędownie, że prasa 
polska zostanie dopuszczona na terytorynm Ślą­
ska pod okupacją czeską. Ciekawi jesteśmy, czy 
obecnie ustaną 'te szykany husyckie przeciw pi­
smom polskim.

FRANCY A.
Klęska socjalistów przy wyborach. Podczas 

ostatnich wyborów francuskich poniósł rewolu- 
cyjny socyalizm dotkliwą klęskę. Podczas akcyi 
przedwyborczej stosowali socyaliści ter or, gwałt, 
rozbijali zebrania swoich przeciwników, mimo to 
postradali 116 mandatów. Listy bloku stronnictw 
umiarkowanych zwyciężyły- prawie wszędzie, so­
cyaliści uzyskali mandaty jedynie dzięki syste­
mowi proprcyona 1 nemu.

ROS> \.
Telegram z Ilelsingfor.su donosi, że w Mo- 

»skwie rząd bolszewicki zaprowadził we wszyst­
kich fabrykach 1 l-godzinny dzień pracy, aby wy- 
dołać na potrzeby armii i kraju. Dekret przewi­
duje w razie oporu jako jedyną karę rozstrze­
lanie. Iluż to naszych socyałów ma zwrócone 
oczy z utęsknieniem na sowiecką Rosję i marzy 
o państwie czerwonem: niechże się przypatrzą, 
jaką jest ta »wolność« socjalistyczna pod krwa­
wą ręką żyda-tyrana — Lenina.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespendencye.

ZE ZARZECZA.
Już dawno z naszej gminy nie było obszer­

niejszej korespondencji. Bo też nie było o czem 
donosić. Stosunki wszędzie więc i tu takie same.

tek tego położenia przyszłość na- za jest poważnie 
zagrożona, jeżeli nie wogole stracona.« Złudne są 
wszelkie czeskie »tryumfy« ną Słowaczyźnie. 
Przyznawają to »Lidove Noviny« słowami: »Re 
publika czeska jest w największem hi ubezpieczeń- 
stwie. W urzędach i kawiarniach, na ulicach i 
targach nie mówi się o niczem innem. jak tylko 
o blizkiem wyprowadzeniu się Czechów .. Na­
sze urzędy są głuche, słabe i ślepe. Agituje się 
wszędzie i zupełnie jawnie przeciw nam. Czyz 
nie możnaby szczelniej zamknąć granic Słowa- 
czyzny, by temu knowaniu raz koniec położyć ?« 
My w zupełności podzielamy tu zdanie »Lidovy '1 
Novin« i dodajemy z naszej strony, że może na) 
lepiej byłoby otoczyć republikę czesko-słowacką 
chińskim murem, by »temu knowaniu raz koniec 
położyć«.

A koniec niechybnie wkrótce nastąpi. Wsza* 
republika czeska, to płaszcz z samych kawałków 
uszyty. Jeżeli ktoś taką połataną szatę na siebie 
wdzieje, a tylko najmniejszy ruch wykonuje - - • 
szata się niebawem rozleci... Wtedy wszystkie 
»tryumfy« obrócą się w hańbę na wieczne czasy- 
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jak wogóle na Śląsku, te same bole i te same nie­
domagania, więc szkoda o tem pisać. Jeżeli zaś 
tu i ówdzie byt jakiś wypadek, któryby należało 
napiętnować, to lepiej było milczeć, gdyż nieraz 
to więcej skutkuje, niż rozbazgrywanie sprawy. 
Jeżeli dziś piszemy, to jedynie, by podzielić się 
wiadomościami, które nie są powszednie.

W naszej gminie od niedawnego czasu stoi 
10. kompania 27 p. p. pod komendą por. Kućmier- 
ka. W ubiegłą niedzielę żołnierze sprawili nam 
uciechę, gdyż urządzili nam przedstawienie 2-ch 
sztuczek: »Posiew krwi« i »Bankructwo parta­
cza«. Wprawdzie u nas nie jest to rzadkość, bo 
i naszá młodzież także dosyć często urządza 
przedstawienia, ale ponieważ to urządzali żoł­
nierze, sala zapełniła się publicznością. 1 nikt 
nie żałował tych chwil, gdyż przedstawienie uda­
ło się znakomicie. O ile w »Posiewie krwi« nawet 
nieczuły Bronił łezko, patrząc na bóle, zadawane 
przez carskich zbirów gorejącej miłością do Pol­
ski młodzieży i starcom, o tyle zaś »Bankructwo« 
wywoływało salwy serdecznego śmiechu. W uło­
żonym przez siebte samych »Na biwaku« od­
zwierciedlili życie żołnierza w wolnej chwili z 
bronią u nogi. Śpiewy ich zachwycały. Wog- le 
nikt się nie spodziewał, żeby żołnierz wogóle był 
zdolny do czegoś podobnego. Nagrodą za ich 
trudy, to tylko rzęsiste oklaski.

Po przedstawieniu, podczas zabawy, dali 
żołnierze najlepszy dowód, że można się bawić, 
a niekoniecznie trzeba przy tem wyprawiać ha­
łasy. To też nie pamiętamy dawno tak przyjemnie 
spędzonych chwil.

W ostatniej chwili dowiadujemy się. że kom­
pania ta ma odejść, bardzo byśmy żałowali, bo 
takich żołnierzy już chyba nie dostaniemy. Na- 
szem zdaniem nie powinno się obznajomionego 
ze stosunkami wojska przenosić, lecz zostawić na 
miejscu, gdyż wyjdzie to na korzyść krajowi i 
ogółowi ludności. Życzeniem naszem byłoby więc, 
by 10. komp. 27. p. p. u nas pozostała.

Nakoniec nie będzie od rzeczy wspomnieć coś 
o nastroju plebiscytowym. Na pozór zdawałoby 
się, że nikt się tem nie zajmuje, ale tak nie jest. 
Owszem plebiscyt żywo zaprząta umysły, boć 
to przecież nie zwykłe wybory, ale rzecz, której 
bez zastanowienia nie można zrobić, żeby nas na­
sze dzieci kiedyś nie pi zeklinały, żt 'my je sprze­
dali w niewolę i ucisk. Gmina nasza, leżąca nad 
granicą dawnych Prus, pamięta, do czego dążył 
Bismark, przeto kalkulują nasi obywatele: Jeżeli 
Bismark parł tylko na wschód, bo tam 
widział lepszą przyszłość, a Czesi, jako wierni 
uczniowie Prusaków także cisną się na wschód, 
dlaczegóż mybyśmy mieli się cofać jak rak i za­
miast iść sami na wschód, mieli się dać porwać 
i unieść Czechom? Każdy z nas widział, że wszy­
stka żywność tak w czasie pokoju, jak i wojny 
szła z Polski — ze wschodu, więc i nasze dąże­
nie ciągnie nas do Polski.

Wprawdzie początkowo było wielu, szczegól­
nie robotników, pracujących w Boguminie, któ­
rzy, obałamuceni frazesami czeskich lub nicmieck. 
agitatorów chcieli mieć »samosztat«, ale gdy spra­
wa polska na sąsiednim Gór. Śląsku tak św, 4me 
dla Polaków wypadła, że właściwie Górny Śląsk 
już odbył plebiscyt i olbrzymią większością gło­
sów wykazał, że jest polskim i polskim zostanie, 
przeto my musimy iść wzorem naszych braci gór­
nośląskich i złączyć się z nimi, bo nasze interesy 
są takie same, jak ich. On i mimo ucisku i teroru 
»Grenzschutzu« dążą do Polski, a to tem bar­
dziej, że Polska da je zjednoczonym Śląskom ob­
szerny samorząd. Na Śląsku pod rzadami polski­
mi będziemy gospodarzami na swojej ziemi. — 
przeciwnie, gdybyśmy się złączyli z zachodem, 
bylibyśmy tylko niewolnikami (otrokami) cze­
skimi, bo Czesi mają nadmiar sztygarów i urzę­
dników, zalaliby pimi Śląsk, a nam kazaliby da­
lej tylko harować, pracować i tańczyć według 
piszczałki obcych wrogich przybłędów. Jesteśmy 
przekonani, że żaden obywatel, szanujący się, nie 
wstrzyma się od głosowania za Polską i ani je­
den inny głos nie padnie, przez co damy dowód.’ 
:e zawsze jedna myśl nam wszystkim przyświeca, 

a tą jest dobro nasze, naszych potomków, gminy, 
kraju i ojczyzny.
■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«i

Z kraju „klidu a poradku“.

CZESKIE SZTUCZKI PLEBISCYTOWE. 
Z Frydku zwrócono się do Cieszyna z zapyta­
niem, czy nie dałoby się zebrać delegacyi, złożo­
nej z Polaków, którąby posłano do prezydenta 
Masaryka do Pragi z przedstawieniem, iż sto- 

simki aprowizaeyjne w części Śląska, pozosta­
jącej pod rządami polskim., są tak straszne, 11 
jedynym ratunkiem dla całego Śląska jest na­
tychmiastowe przyłączenie do Czech. Fakt ten 
notujemy dla zaznaczenia, jakich środków uży­
wają Czesi w walce o Śląsk polski.

STATYSTYKA SLOWACZYZNY. W 
mowie swej w Koszycach na zebraniu żupanów 
i posłów powiedział dr. Szrobar. że na Slowa- 
cżyźnie na 2,940.374 mieszkańców wypada Sło­
waków 1,940.000, t. j. 66%. Madziarów 665.703, 
t. j. 22.7 %. Rosyan 134.764, t. j. 4.5%, Niem­
ców 143.302, t. j. 4.73i, innych narodowości 55.808 
t. j. 1.8*. Wynika stąd według Szrobara, iż 
Słowaczyzna należeć winna Słowakom, czemu i 
my gorąco przyklaśniemy. Czego tam Czesi 
chcą ?

JUZ I NOWE 10Ü-KORONÜWKI EAŁ- 
SZUJA! Niedawno wyszły z pod czeskich pras 
nowe 100-koronow e bartknoty. które, wierne au- 
stryackiej tradycyi, były zaopatrzone napisami 
aż w siedmiu językach. Szczęśliwego posiadacza 
tych nowych banknotów witają zalotnym uśmie­
chem dwie nadobne czeskie »sieczne«. Nieszczę­
sny kapitalisto! Nie daj się uwieść tym zalotnym 
uśmiechom, bo oto »Die Wahrheit« donosi, że 
liczne fałszowane 100-koronow ki obiegają cze- 
sko-słowacką republikę od Breclawy (lo Bi 11y- 
slawy.

CZESKIE KŁAMSTWA. Czesi rozpusz­
czają wiadomość, że mąka i cukier, dostarczane 
ludności wr powiecie bielskm, pochodzą z Czech. 
Podobne kłamstwa mogą tylko wzbudzić uśmiech 
politowania.

LEPIEJ Z DYAŁBEM, NIŻ Z CZECHEM. 
»Ćeske Slovo« donosi z Budapesztu, że się tam 
rozpowszechnia Broszura pod tytułem: »Prze- 
wódcy Słowaków Hlinka i Jeh’iczka w Paryżu«. 
W broszurce tej pisze się między innemi: »Celem 
naszej podróży było wyzwolenie narodu słowa­
ckiego z pod czeskiej hegepionii. Słowacy nie 
chcą współżyć z Czechami. W pośród słowackie­
go ludu przysłowiem się stało powiedzenie: »Le­
piej z dyabłem, niż z Czechami«. Pewnie, że Sło­
wacy i Czesi są braćmi, ale chyba w tym sensie, 
że Słowak, to jest Abel, a Czech, to jest Kain 
i czeski Kain morduje słowackiego Abla. Memo­
randum nasze przesłaliśmy w tysiącznych francu­
skich i angielskich egzemplarzach konferencyi 
pokojowej i gazetom francuskim, włoskim, an­
gielskim, kroackim, amerykańskim. Francuska 
policya przez 10 dni pozwoliła nam spokojnie 
pracować. 1 I-go dnia dopiero, kiedy Hlinka pa­
szport swój dał w paryskiej policyi do wizy, o- 
świadczono nam. abyśmy naszą robotę jak naj­
prędzej skończyli.

W CZECHACH STANĘŁO 60 CUKRO­
WNI. Cz. biuro pras, donosi, że wskutek kata­
strofy śnieżnej i mrozów pozostało w ziemi 25 % 
buraków, co powoduje stratę półtora miliarda w 
koronach czeskich. Dalszym skutkiem katastrofy 
śnieżnej jest zamknięcie 60 cukrowni.
■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■¡■■■■■Ml

Z Cieszyna i okolicy.

RZADKI JUBILEUSZ. W niedzielę, dnia 
16. b. m. obchodzili pp. Tekla i Jan Gałuszka, 
dyrektor Banku cieszyńskiego kredytowego w 
Cieszynie, swoje złote wesele. Czcigodnym Jubi 
latom życzymy, by w zdrowiu i pomyślności do­
czekali się dyamentowego wesela.

Z POLSKIEJ RODZINY OPIEKUŃCZEJ 
NA SLASKU. (Rozdział żywności dla dzieci.) 
Zawiadamia się kierownictwa szkół, że nadeszła 
nowa przesyłka żywności dla kuchni szkolnych, 
przyczem zwraca się uwagę na okoliczność, że 
nie są to już dary amerykańskie, lecz środki ży­
wności, dostarczone przez Państwowy Komitet 
pomocy dzieciom w Warszawie. Państwo polskie 
przyjęło bowiem na siebie dotychczasową akcyę 
ratowania dzieci w Polsce, zakupując wielkie za­
pasy żywności w Ameryce, które odstępuje lo­
kalnym instytucyom opiekuńczym po znacznie 
zniżonych cenach. Opłata wynosi 55 halerzy za 
jedną porcyę i jest w stosunku do istotnej warto­
ści bardzo nizka. Na jedną porcyę wypada bo­
wiem 62 gramów mąki, 30 g mleka kondensowa- 
nego, 15 g ryżu, 29 g fasoli, 11 g smalci lub sło­
niny w puszkach, 11 g cukru, 2 g kakao. Ponie­
waż Towarzystwp nasze należytość, przypadaj [- 
cą podług powyższej ceny zapłacić musi w cało­
ści w jak najkrótszym czasie, jeżeli chce reflek­
tować na dalszą pomoc z Warszawy, a ponieważ 
nie posiada znaczniejszych środków własnych, 
przeto zmuszeni jesteśmy wydawać żywność tyl­

ko za złożeniem w gotówce całej opłaty przy od­
biorze towarów, podobnie jak to czyniliśmy przy 
odbiorze materyi i t. d. Tak samo musimy po 
bierać kaucyę za opakowanie, które zwrócić mu­
simy Warszawie, a mianowicie za każdy worek 
12 K, za beczkę 100 K, za puszkę blaszaną z mie- 
ka 10 h, za skrzynkę drewnianą z mleka 2 K, za 
puszkę ze słoniny 2 K. Przy zwrocie opakowania 
w stanie czystym i niezniszczonym można ode­
brać aucyę z powrotem. Komitet miejscowy mo­
że ewentualnie po tych cenach sprzedać opako­
wanie w miejscu. Żywność wydawać się będzie 
na 35 dni z góry, t. j. na grudzień i styczeń. Ze 
względu na stosunki miejscowe zastrzega sobie 
Polska Rodzina Opiekuńcza pewne zmiany co do 
klucza porcyi. Dla uniknięcia natłoku przy wyda­
waniu żywności ustanawia się następujące tertni- 
ny, których należy trzymać się bezwarunkowo. 
1 Cieszyn i gminy powiatu sądowego cieszyń­
skiego przed linią demarkacyjną pobiorą żyw­
ność w sobotę i środę, dnia 22. i 26. listopada 
od godz. 9 do 12. i od 3. do 6. w magazynie 
dolnym na zamku w Cieszynie. 2. Jabłonków i 
powiat sądowy jabłonkowski przed linią demar- 
kacyjną w sobotę, dnia 29. listopada. 3. Skoczów 
i powiat sądowy skoczowski w środę. 3. grudnia. 
4. Bielsko i powiat sądowy bielski w sobotę, dnia 
6. grudnia. 5. Frysztat i powiat sądowy frysz- 
tacki przed linią demarkacyjną we środę, dnia 
10. grudnia. Strumień i powiat sądowy stru- 
mieński w sobotę, dnia 13. grudnia. Zgłaszać się 
można tylko w terminach wyznaczonych. Z po­
czątkiem grudnia ogłosimy nowe terminy dla 
tych, którzy w oznaczonym czasie poprzednio 
zgłosić się nie mogli. W celu uzyskania przydzia­
łu żywności należy tydzień przed terminem od­
bioru wnieść pisemne zgłoszenia do wydziału 
Polskiej Rodziny Opiekuńczej, Cieszyn, Dom 
Narodowy, II. p. W zgłoszeniu podać należy 
imienny spis dzieci niedożywionych, mających 
korzystać z kuchni. Odzie to możliwe, powinien 
lekarz stwierdzić, które dzieci potrzebują szcze­
gólnie lepszego odżywiania i te mają być w pier­
wszym rzędzie uwzględnione. W spisie dzieci na­
leży zaznaczyć, które należałoby zwolnić od opła­
ty. Liczba zwolnionych dzieci może wynosić naj­
wyżej 10 procent ogólnej ilości. Załączyć należy 
również skfad komitetu miejscowego, opiekują­
cego się kuchnią, z wyszczególnieniem przewo­
dniczącego, skarbnika i gospodarza. Żywność 
bezwarunkowo nie wolno dawać do domów w 
naturze. Podawać ją należy dzieciom tylko w sta­
nie gotowanym. Przy odbiorze żywności wyda­
wane będą szczegółowe instrukcye i przepisy dla. 
prowadzenia kuchni. Wydatki na zakupno żyw­
ności i prowadzenie kuchni pokrywa Komitet 
miejscowy z opłat dzieci i innych dochodów, n. p. 
subwencyi gmin, zbiórek, darów, czystych zy­
sków z urządzanych na ten cel wieczorków, za­
baw i t. p. — U waga: Towarzystwo nie może 
wysyłać na razie środków żywności poza linię 
demarkacyjną, bo uległyby konfiskacie czeskiej. 
Za Wydział Jan Wojnar, sekretarz; Karol 
Buzek, prezes; Tadeusz G o 1 a c h o w s k i. go­
spodarz. •

ROZPORZĄDZENIE Rządu krajowego 
Księstwa Cieszyńskiego Krajowego Urzędu go­
spodarczego z d. 19. listopada 1919, 1. 3381, Kug, 
w sprawie uregulowania obrotu by­
dłem rogateni w Księstwie Ciesz)ńskiein. 
Na podstawie uchwały Rady Narodowej Księ­
stwa Cieszyńskiego z dnia 4. listopada 1919 za­
rządza się w uzupełnieniu rozporządzenia Rady 
Narodowej K ęstwa Cieszyńskiego z dnia 29. 
marca 1919, oraz rozporządzenia Rządu krajowe­
go Ks. Cieszyńskiego z dnia 19. sierpnia 1919. 
1. 70, co następuje: § 1. Znosi się przymusową re- 
kwizycyę bydła, o ile ona dotyczy posiadaczy nie 
więcej, jak 3 sztuki ponad jeden rok. Sprzedaż 
bydła dozwolona jest jednakowoż wyłącznie do 
tego celu ustanowionym komisyonaryuszom. 
mianowanym przez Krajowy Urząd gospodar­
czy. Sprzedaż bydła na rzeź innym odbiorcom lub 
handlarzom albo też przemycanie tegoż poza gra­
nice Śląska, czy też poza linię demarkacyjną po­
dlega obok konfiskaty pieniężnej karze aż do wy­
sokości 10.000 K. która się także może całkow icie 
lub częśc owo zmienić na kafrę aresztu, licząc 
dzień po 50 koron. § 2. Ustanawia się premię w 
kwocie 1 K od 1 kg żywej wagi od zarekwiro­
wanego, a 2 K od 1 kg żyw ej wagi od dobrowol­
nego na sprzedaż oddanego bydła. — Naczelnik 
Rządu krajowego: Dr. Michejda, m. p.

DALSZE OBNIŻENIE WARTOŚCI KO­
RONY. W Zurychu spadla korona na 3.75 fran­
ków. czeska na 8 franków Przed wojną można
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było otrzymać za 100 K 105 franków, obecnie już 
tylko 3 franki 75 centymów.

UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA KURSU 
WYDZIAŁOWEGO. W sobotę, dnia 22 b. m. 
odbyło się w obszernej sali rysunkowej semina- 
rynm nauczycielskiego w Bobrku uroczyste o - 
twarcie kursu przygotowawczego dla nauczycieli 
wydziałowych. Kurs otworzył przemówieniem 
inauguracyjnem prezydent Komis.yi Szkolnej 
dr. F a r n i k, następnie przemawiali imieniem 
Rady Narodowej ks. poseł L o n d z i n i jako kie­
rownik kursu dyrektor seminaryum nauczyciel­
skiego Sznapka. Kurs będzie się odbywał 
przez cały rok w soboty po południu i w niedzie­
lę od godz. 10. do 1. Uczestników zgłosiło się 80. 
Poeotwarciu kursu rozpoczął prof, gimnazyum 
realnego z Orłowej seryę wykładów z dziedziny 
psychologii i logiki.

SKŁAD TRYBUNAŁU SĄDU PRZY­
SIĘGŁYCH przy sądzie okręgowym w Ceszynie 
p<xlczas kadencyi grudniowej, która trwać będzie 
od 9. do 20. grudnia b. r. — jest następujący: 
Przewodniczący Trybunału sądu przysięgłych: 
Prezes sądu okręgowego dr. Bocheński; zastępcy 
przewodniczącego- radcy sądu kraj, wyższego: 
dr. Gazda, Eisenberg, von Wanka, Radocki, dr. 
Grodyński, dr. Bukowski, dr. Pinert, dr. Kohn. 
Członkowie Trybunału: Radcy sądu kraj, wyż­
szego : Schindler, Alle, Fizia, Hoffmann, dr. Kul 
ka. Grzywacz, sędzia okręgowy Michalski

KOŻDON WYPOWIADA POLSCE WOJ- 
V#. W Śmiłowicach, w gospodzie gminnej, urzą­
dził dnia 18. b. m. Kożdoń zgromadzenie plebis­
cytowe, na które zjechał sankami wojskowemi, z 
godnym siebie sztabem, bo w otoczeniu kilkunastu 
dryblasów, ludzi z pod ciemnej gwiazdy, uzbro­
jonych w tęgie laski i rewolwery. Widocznie nie 
czuł się zbyt bezpiecznym w tej »rize czeskiej 
obce«v Wygadywał też niestworzone rzeczy na 
Polskę i na Polaków, jak zwykle. Ale wywody je­
go spotykały się z energicznym protestem nieli­
cznie zebranej publiczności. Sztab Kożdonia 
przyprowadzał oponentów do porządku. Przeza- 
cny referent zakończył swoją »mowę« pogróżką: 
»Na razie znosimy, my Czesi, wszystko cierpli­
wie, według słów Nowego Testamentu: »Miłuj­
cie nieprzyjacioły wasze...« Nie długo icdnak 
będziemy czekać: Rosya się wzmacnia, a że Cze- 
cho-Słowacya ma z nią bezpośredni kontakt, ła­
two przyjdzie do wojny z Polską, a wtenczas 
postąpimy sobie w myśl słów Starego Testamen­
tu: »Oko za oko, zal> za ząb«.

NAPAD NA SĘDZIEGO W ŻYWCU. 
Niejaki Jan M i od o s k i, niegdyś krawiec, a o- 
becnie skrajny agitator, został przez sąd powia­
towy w Żywcu za pobicie i obrazę urzędnika 
miejscowej Kasy chorych, Serkowsk ego, i za 
obrazę armii polskiej na 6 tygodni aresztu ska­
zany. Miodoski zgłosił przeciw wyrokowi -odwo­
łanie do sądu okręgom ego w Wadowicach, a nie­
zależnie od tego wymierzył sobie »sprawiedli­
wość« na sędzim, który wydał nań wyrok. Mia­
nowicie napadł na niego w biały dzień na rynku 
i obił dotkliwie, wśród miotania obelżywych wy­
zwisk. ('ly po wydaniu rozkazu aresztowania 
przybyli do niego żandarmi. M-odoski stawił tak 
silny opór, że ledwie 7 żandarmów i 2 policjan­
tów zdołało go obezwładnić i odprowadzić do 
aresztu.

PRZYŁAPANI PRZEMYTNICY Wiado 
mą jest rzeczą, że czescy lub za czeskie pieniądze 
kupieni kolejarze, maszyniści, palacze, kondukto­
rzy, hamulczy przemycają z Cieszyna i Polski za 
linię demarkacyjną do Czech wielkie ilości mię 
sa, kiełbasy, nafty i t. d. Lecz nie tylko artykuły 
żywności, także przedmioty -luksusowe srebrne 
i złote wędrują masami do czeskiego »raju«. W 
niedzielę, dnia 23. b. m. została dzięki sprytowi 
i bacznej uwadze dzielnego podporucznika 11. p. 
p.. 3. komp., komendanta placówki w Kopicy, ob­
fita zdobycz tuż nad linią demarkacyjną zabrańa. 
Pociągi osobowe, kursujące z Cieszyna w stronę 
Frydku, rewidują przy budniku w Kopicy prz“d 
stacyą kolejową polscy żołnierze. W skrzyni pod 
lokomotywą pociągu, odjeżdżającego o godz. 
1 % z Cieszyna, znalazł dniar 23. h. m. podporu­
cznik dużą pakę, zawaloną pyłem węglowym, na­
krytą kołdrą, otoczoną grubym szpagatem Za­
pytany maszynista, który ową pakę przemycał do 
Czech, co w niej zawarte, odpowiedział, że gwo­
ździe. Lecz gdy się podporucznik zbliżył, by pa­
kę zabrać, uderzyło go, że maszynista zbladł 
śmiertelnie i zdębniał i nie mógł wykrztusić ani 
słowa. To porucznika utwierdziło w przekonaniu, 
że w pace szmuglują kontrabandę. Wziął pakę 
do ręki, usunął cośkolwiek papier okładkowy i

Wydawca: Ks, Józef Londeim. 

zobaczył co błyszczącego. Skonfiskował natych­
miast pakę i w obecności świadków otworzył; 
znajdowało się w niej 55 sztuk czysto srebrnych 
damskich pompadurek i 6 srebrnych portmonetek 
wartości conajmniej % miliona koron. Maszy­
nista zaś tylko jąkał coś. tak był zdenerwowany. 
Podporucznik natychmiast zaraportował o kon­
fiskacie do komendy w Cieszynie i natychmiast 
odniósł cenną zdobycz pod eskortą do Rady Na­
rodowej w Cieszynie, gdzie ją zdeponował. Po 
chwileczce zjawił się w mieszkaniu podporuczni­
ka jakiś żydek bardzo zdetonowany i pytał się. 
gdzie p. podporucznik Tego samego wieczora 
przybyła jakaś wyelegantowana żydówka z ma­
szynistą do porucznika. by odebrać skonfiskowa­
ne srebro. Maszynista się tłumaczył, że te rzeczy 
przewoził dla towarzytzącej mu pani, łtóra jest 
właścicielką składu jubilerskiego w Mi st ku, z 
Walaskiego Międzyrzecz> na stacyę do Frydku, 
zapomniał je jednakże, jadąc do t leszyna. we 
1'rydku oddać i dlatego zabrał je do Cieszyna i 
wiózł je z powrotem do Frydku. Naturalnie, że 
to brednie i kłamstwo. Żydówka na oświadczenie 
podporucznika, że rzeczy skonfiskowane leżą już 
w Radzie Narodowej, odpowiedziała z uśmie­
chem, czysto po polsku »Tam mi je muszą wy­
dać. Jutro pi zed łożę rachunki i muszę otrzymać 
me rzeczy.« Zwracamy niniejszem uwagę Prezy- 
dyum Rady Narodowej na ten cenny łup, ode­
brany przez sumiennego oficera bezwzględnym 
przemytnikom żydowskim i spodziewamy się. że 
srebra, które sprytni handełesi przy pomocy 
przekupionych czeskich kolejarzy chcieli wy­
wieźć z Polski do Czech, — co jak wiadomo jest 
zakazane — absolutnie nie wydadzą. 
Srebro skonfiskowane należy odpać w całości na 
rzecz skarbu polskiego. Dzielnemu podporuczni­
kowi należy się publiczna podzięka i uznanie, a 
a żydowskim przemytnikom, którzy jeszcze mają 
czelność łgać bezwstydnie i reklamować przemy­
cane towary, jako też ich pomocnikom, jako 
szkodnikom Rzeczypospolitej, ,\ myśl wywodów 
premiera Paderewskiego surowy areszt. Sprawy 
tej nie spuścimy z oka.

Z FRYSZTATIJ. firhytacya bis kity a wojsk 
polskich ks. lira Shm. Galla.) W sobotę, dnia 
15. b. lii. zawitał do naszego miasta biskup polo- 
wy ks. dr. Gall, by odbyć wizytacyę kanoniczną 
tutejszej placówki, pokrzepić słowem i modlitwą 
i umocnić błogosławieństwem arcypasterskiem 
naszą dzielną załogę, strażującą nad linią demar­
kacyjną. Od bramy tryumfalnej, ustawionej u 
wjazdu na rynek, witał szpaler polskiej dziatwy 
dostojnego gos- ia, któremu towarzyszli: kan­
clerz kuryi polowej i sekretarz ks. biskupa ks. 
Jachimecki prowincyał Reformatów O. Janicki, 
superyor wojskowy ks. Proksz, ks. kap. Chrobok, 
pułk. Pogorzelski i pułk. Reyman. Na drugiej 
stronie rynku powitał ks. biskupa komendant za­
łogi frysztackiej kap. Rudolf Wojnar, starosta p. 
Schalscha i ks. prob. K nyps. W parafialnym ko­
ściele, w którym czekała na swego duchownego 
przewodnika drużyna dziarskich naszych żołnie­
rzy z korpusem oficerskim na czele, przemówił 
gorąco, serdecznie i ujmująco ks. biskup, na 
stępme odprawił mszę św., podczas której od­
śpiewał chór udatnie odpowiednie pieśni, i udzie­
lił zebranym błogosławieństwa. Uroczystość ko­
ścielną zakończył O. prowincyał Janicki jędrnem 
i płomiennem kazaniem. Następnie podejmował 
korpus oficerski ks. biskupa w zamku hr. La­
risch a przyjęciem, w którem wzięli udział ks. 
biskup ze swą świtą, reprezentanci władz miej­
scowych i przedstawiciele miejscowego obywa­
telstwa. Serdecznie żegnany, odjechał ks. biskup 
z kryształu do Jabłonkowa.

Z KOPICY. (Gwałty czeskich żołdaków.) 
Jużeśmy się cieszyli, że niebawem uwolnieni bę­
dziemy od dręczącej zmory najazdu czeskiego, 
bośmy przekosztowali cierpkich' pigułek, poda­
nych nam przez lin Iną czeską hołotę do przesady, 
t ilka razy zmieniała się załoga czeskich »hyr- 
dzinów« w nasze, wiosce: żołnierze ci rekruto- 
wáli się ? różnych stron Czech, Moraw i Słowa- 
czytny: poznaliśmy, jat ten żołnierz czeski jest 
zdemoralizowany, bez wszelkich zasad religij­
nych i moralnych, skory do wszystkich wybry­
ków. występków i zbrodni. Tak n. p. nkradli 
»hyrdzini« na farze pierzyny, włamali się prze­
mocą do pokoju pewnej ubogiej kobiety P., 
przebywającej chwilowo u córki w Końskiej, 
rozbili zamek »trówły«, w której miała ęałą swą 
chudobę (bieliznę, ubranie, fartuchy i t. d.) i wy- 
kradli całą zawartość »trowły« i spalili jej cały za- 
pas węgla (który później na*energiczne wezwa­
nie zapłacili). Grasują jak najgorszego gatunku
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bandyci i rabusie. Nadto psują naszą młodzież, 
z pośród której niektóre induwidua niestety u- 
częszczają na zabawy i »dziwadła« przez »juna- 
ków«-złodziei urządzane, demoralizują ludność 
rozdając gratis chamskiego »Ślązaka«, wygadu­
jąc na Polskę niestworzone brednie i oszczerstwa. 
Sp^ziewaliśmy się, że odejdą, lecz jakoś się ni 
to nie zanosi. Owszem wybudowali wielką ha­
lę rewizyjną na dworcu, jak gdyby chcieli na^et 
na czas plebiscytu dalej nas niepokoić, gnębić i 
tryźnić. Upraszamy powołane czynniki, miano­
wicie Radę Narodową, by naciskała na rząd 
warszawski, by tych obcych najezdców, którzy 
się nam dali we znaki, w jak najkrótszym cza­
sie usunięto. Plebiscyt to jest wolne niezależne 
oddanie głosu co do przyszłej państwowej przy­
należności naszej, naszych wnuków i potomków 
na cale może wieki, nie jest możliwy pod knutem 
czeskich bagnetów,
IliniBMinuniUMIIHilMMMMM 

Rozmaitości.

Nowi kardynałowie. Na najbliższym konsystorzu w 
Rzymie, który się ma odbyć dnia 20. grudnia, otrzymają 
między innymi godność kardynałów: prymas Polski i ar­
cybiskup gnieźnieAsko-poznaAski ks. dr. Edmund Dalbor, 
ks. arcybiskup warszawski dr. Aleksander Kakowski i 
książę-biskup wrocławski ks. dr. Adolf Bertram.

Gospodarka anwryacka w Królestwie Polskiem. Jak 
Austryacy gospodarowali, a przedewszystkiem kradli w' 
zajętych przez siebie dawniej częściach Królestwa Pol­
skiego, najlepszym dowodem krótkie zestawienie rachun­
kowe produktów, wywiezionych przez nich w latach od 
1916 do 1918. Zestawienie wykazuje, że w czasie tym 
wywieziono: 70 tysięcy sztuk bydła, 128.000 świA, 736.000 
drobiu, 128 milionów jaj. Ponadto z produkcyi drzewnej 
progów sztuk 1 milion i 200 tysięcy, budulców 1.300 wa­
gonów, opału 15.000 wagonów. Dale pobrano w r. 1911 
i 1918 dla armii 57.000 koni i 25 milionów centnarów 
węgla, czyli jedną szóstą produkcyi Austro-Węgier. Te 
cyfry pochodzą ze znalezionych tajnych sprawozdaA na-, 
czelnej komendy i raczej są zbyt skromne, aniżeli prze­
sadzone, gdyż w wykazach tych pominięto zupełnie po- 
zycye, dotyczące chwilowego zapotrzebowania, a wy­
kazano jedynie cyfry wywozu za granjee Królęstwa.

O©©©©©©©©©©©©©©©©©

h. Ill lull

b. cle w kliniki ocznej we Lwowie, b. asystent 
kliniki ocznej w Wiedniu — przyjmuje znowu w 
chorobach oczu od godz. 1. do 3. po południu. 

w Białej, pl. Franciszka, nr. teL 792/VI.
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Młyn i gospodarstwo

składające się z budynków murowanych, dachów­
ką krytych, 12% jochów dobrego pola, żywego 
i martwego inwentarza wraz ze zbiorami jest 
zaraz z powodu wyjazdu 2 wolnej ręki do sprze­
dania za cenę umiarkowaną. Kupić można także 
tylko sam młyn bez pola. Bliższej wiadomości 
udzieli Jan K ucharczyk w Kiczycach 1. 63, 

p. Skoczów.

Konkurs.

Przy miejskim zakładzie gazociągowym, 
obejmującym stacyę i sieć gazociągu ziemnych 
gazów jest dd obsadzenia posada

kwalifikowanego gazomistrza,

który zarazem pełnić będzie obowiązki magazy­
niera. kont rotora instalacyi domowych, wykony­
wać ma wszelkie roboty konserwacyjne przylru- 
rociągu, rozszerzanie istniejących sieci i t. d.

Reflektanci zechcą wnieść podanie należycie 
udokumentowane najdalej do 5. grudnia b. r., 
podając warunki. — Wynagrodzenie według 
umowy.

Magistrat król. wol. miasta Jasła.
Dr. Baranowski, burmistrz

OGŁOSZENIE.

NlMllNN „Ma16

W CIESZYNIE, 
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obok gazowni!

ma na składzie: 
siarkan amonowy, puperfosfat, sól potasową, 
kainit i sól bydlęcą. — Dostarcza wagonowo: 

kainit, sól potasową, cement i sól bydlęcą
Odpowiedzialny redaktor: Jan Pokk >



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

,_________________Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

I Opłacono ryczałtowo, |

Cena a przesyłkę pocztowe:
Hełoreczete . . 
J^Mni« . . . 
Wwartetoe . . .

. . 24 K

. . 12»

. . 6 »

Numer pojedynczy 30 haL ^^ IMF" Numer pojedyńczy 30 hal.

Bu przesyłki pocztowej«
eałeroeanie . . 
KiroWtit . , . 

artille . . .
20 K
10 »
5 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa., plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie

' (dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski, — W Bielsku: Jerzy Santo, skład gapiem. 
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakeyi i Adminístracyí «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, i, p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Ctezzyai«.

Rocznik 73. W Cieszynie, czwartek, 27. listopada 1919

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 haL od wierseat 
(rządka) drobnego, przy kilka« 
razowem umieszczenie znacznie 

tanie).
¿. 89?

Kiedyż nareszcie ?

Sprawa plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim 
przeciąga się w nieskończoność. Kiedy w paź­
dzierniku nadszedł z Paryża telegram z wiado­
mością, że plebiscyt odbędzie się najpóźniej 5-go 
stycznia, odetchnęliśmy, gdyż byliśmy pewni, że 
się wkrótce skończy samowola czeska.

Tymczasem upływa tydzień za tygodniem, a 
z 1 a ryża, zamiast komisyi plebiscytowej i wojsk 
amer\kańskich, ktore... już wsiadały na okręty, 
nadchodzą... dalsze telegramy. A więc wiado­
mość, że Ąmeryka nawet jeszcze nie wyznaczyła 
swego delegata do komisyi cieszyńskiej, że ta 
komisya ma się składać coś z 40 ludzi, w większej 
części z Francuzów, którzy w spraw ie cieszyń 
sklej dotychczas zajmowali stanowisko wrogie 
Polsat. Nadeszły wieści, że komisya ententy w 
Cieszynie postawiła wniosek, by przed przystą­
pieniem do plebiscytu uznano linię demarkacyjną 
za granicę administracyjną, czyli? że Polska" ma 
się zrzec na korzyść Czechów rządów w polskich 
gminach, leżących między linią, wytyczoną dnia 
% listopada 1918 r.. a obecną linią demarkacyjną. 
Dalszymi ki Ukami, ^przygotowywująeymi* ple­
biscyt, miało być rozwiązanie Rady Narodowej i 
przeniesienie czeskiego rządu krajowego do Cie-

Równocześnie Czesi gromadzą wojska nhd 
linią demarkacyjną wzmacniają posterunki żan- 
darmeryi, utworzonej z byłych legionarz^ i wy- 
syłają całą sfoi ę płatnych agitatorów i agentów 
policyjnych, wywierają niesłychany teror. za­
mykają niewinnych ludzi dlatego tylko, że n. p. 
»jadą z ( eszyna. mówią po polsku i sa podej­
rzanymi« i i. d.

Jeonem słowem stosunki na Śląsku są wier- 
nem odbiciem stosunków światowych, jakie za- 
S^^—————— ^—

Jura I Jónek.

Jura Cóż sie ten czas nic a nic nie popra- 
y'io; to śnieg. to deszcz, abo obo naroz, tako pluta 
i błoto, że sie s niego wygramulać nie łza, a tu 
ani kąska porządnego charboła, wszycko to 1110111 
taki chaterne. jak z tein jeden wlezie do tej pid- 
taczki, hnedziuśko je w botach mokro

Jónek: Na dyćeś mioł porządne, szykowne po- 
-ki z cholewami, podeszwa 11 atrzy palce hrubki, 

skora wyrchnio z jakigosi ruskigo bawoła, trze- 
ba to snieść z góry, nawlec mmc na noge i obuć, 
to możesz chodzić po wodzie cały dzień, a nie 
Przepuści mokra.

Jura Ja, ba, snieść z góry; gdosi inszy 
fjlosł. Już poloki są u lale. Dećech ci przeca wy- 
łodoł, że jak tu wpadli ci zbuje czechmańscy w 

Firnie, też u mie robili rewizyj niby to za strzel- 
bą. ale gweru ani rebul wer u nie było, jeny boty 
s’e im podobały, pore nowych galot, bruclek wa- 
towany 1 baranica ]X)S ły z pepikami. A ty po- 
twory tak to umią robić ty czeski cyrkle, żech 
ego hnet nie spozorowoł, dziepro nieskorzy, ale 

jak go nie chyci, tuż sie zaprze do ostatnigo i 
rzyszełech o dobre boty, jak ])ies o chwost.

. Junek: Chudzioku, to cie mie żol, no ale por- 
c 1 J"ż se jakisi pepik bedzie w nich po-

M. O ich niedowno widzioł jednego fajnego 
• na w takich bagańczach gwoździami podbitych 

cspodku i z boku, tobyś se też móg taki lań- 
kier^ "^ *° Kukani zwelebić. Kosztuje to snoci 
chownł ^°wke’ "4^ na kigo grzecha bed, lesz 
che ; , -V Papierki, będziesz aspoń mioł nogi su-

^ygode z chodzeniem, a nie chyci sie cie tak 

panowały d ięki jakiejś dziwnej bezczynności, 
nieporadności i brakowi energii na kopferencyi 
paryskiej. Paryscy mężowie stanu odłożyli z ul- 
g4 pioro, któreni podpisali układ z Niemcami w 
Wersalu i z Austryą. w St. Germain i uznali za 
stosowne usunąć się po tej wielkiej pracy na 
zasłużone wywczasy. A cały świat, który czeka 
na ich ostatnie słowo, niech sobie radzi, jak chce.

Choć się nam wszystkim w takich stosunkach 
przykrzy, to nie brak i pocieszających dla nas 
objawów. Przewlekanie ’załatwienia sprawv cie­
szyńskiej wychodzi pod niejednym względem na 
naszą korzyść. O ile n. p. dawniej było u nas 
sporo takich materyalistów, gotowych sprzedać 
kraj najezdcy za miskę soczewicy, którzy wie­
rzyli w cukier i mąkę czeską więcej, niż w ewan­
gelię, o tyle ostatnich kilka tygodni wstrętnej 
agitacyi czeskiej przetarło niejednemu zaślepio­
nemu oczy. Przejrzał i przekonał się, że kilka 
waguifów cukru nie wystarcza nawet na kilka 
tygodni, tern mniej na długie życie w w ygłodzo- 
nych Czechach. Olbrzymie zapasy w Gnojniku 
prędko się wyczerpały, a w wielu gminach za li- 
mą demarkacyjną Czesi w ostatnich tygodniach 
mąki wogóle nie rozdawali, ho jej nie mają. — 
Prędko się »nieprzebrane skarby/ wyczerpały! 
Zwloka okazała dobitnie, czern są kołkowane pie­
niądze czeskie; śmieciem, po większej części ' 
p< dałszow anem, którego nawet w państwowych l 
u rzędach czeskich przyjmować nie chcą, a zagra­
nica, gdzie można zakupywać surow ce, nie przyj­
muje czeskiej waluty. Dzięki przewlekaniu się 
sprawy cieszyńskiej mogli się wszvscv. choćby 
najwięcej zaślepieni, przekonać o wściekłej nie­
nawiści Czecha do wszystkiego, co polskie, choć 
na czas plebiscytu przystroił swe obłudne usta 
w powabny uśmieszek.

Dotychczasowy okres przedplebiscy to^vy za- 
sw radczył z drugiej strony o wielkiej, serdecz-

um
lei ko rewma. to plugastwo, co to tak potem po 
kościach drze. Ale przemienne złodziejski pepi­
ta. tak ci ze; rać boty suchem pyskem! Ni!
, ,. ^ ^- P^ o"i kaj jeny mogą', to kradną fort 

da 1 - i *- 1 S^zoł niedon no, że zrobili czeski 
cyrkiel i skradli na farze w Ropicy pierzyny z 
łochtuszą, potem sie tam ci hyrdzini włoinaii 
mie nic tobie nic <io izbeczki jednej biednej wdo- 
wy, wywalili zoinek w dwierzach, wy trzaskał i 
dno od trówły i skradli wszycko z trówły sakom- 
pikom.

Jónek. Lorok baba, to wielko szkoda, dvc 
dzisio oblec A i prodłc. kosztuje tysiące.

Jura: Zaś pieknie przybili dno ku próznej 
trówle, żoden ich przy tein nie nacapił, tuż mar- 
ne wołani, t hoćbyś chodził od annasza do kaj- 
fasza ,nic nie pumoże. Miała tam ta istno cały 
swój majątek, fortuchy, jakle, kierąsi suknie, 
prostule i raszke, kahotki no i prodło. Potem sie 
jeszcze ty howada weprały przemocą do izby, 
żodnemu nic nie mówili, zrobili se tam prycze, 
naświnili, naszpinili, tak tam wyglądo. jak w 
świńskim chlewku.

Jónek: Na nie robiła jakich kroków kole 
tego ?

Jura: Jo nie wiem, ale szkoda chodnika i 
pary z gęby. Jak takigo czechmana nie chycisz, 
to nic, a choćbyś go chycił, to jeszcze zaprze, a 
dustojnicy sie tych swoich hyrdzinów boją, dyć 
to są rufiocy i grondole. Jakech tam był w tej 
ropicy u smołki, mi tam porządni gazdowie wy- 
kłodali rozmańte niepiekne kąski o jednej rech- 
torce, co sie uż nie chce użyrać z dzieckami we 
szkole, ale by sie rada wydropać na n iclką danie.

nej pi zychylnoscL jaką cała Polska otacza swe- 
go śląskiego benjaminka. Na wiadomość o pie- 
biscycie posypały się ofiary i dary ze wszech 
stron, by dostarczyć przeciwwagi przeciw zaku­
som czeskim. W C zcchacb nie było widocznie ni­
kogo. ktoby się ujął za Śląskiem, — każdy ucz- 
ciwy C zech przyznać musi, że Śląsk Cieszyński 
jest polskim, dopiero sam rząd czeski musiał sy­
pnąć na agitacyę przedplebiscytową a że 100 mi- 
honów koron, a sprawą plebiscytu musieli się za- 
jąć pi ezydent rządu opawskiego i urzędnicy pań­
stwowi na rozkaz z góry. Z czeskiej strony trak- 
tuje się plebiscyt jako »kawałek« urzędowy, w 
Polsce jako sprawę serca, którą się całe społe­
czeństwo gorąco zajęło .

lizedstawiciel narodu. Sejm warszawski, 
niejednokrotnie to stanowisko całej Polski za­
znaczył w sw) ch uchwałach. Tak przyjął w ze­
szłym tygodniu jednogłośnie następujący wnio­
sek :

'Sejm wzywa rząd; 1. by podjął natycb- 
miast energiczne i stanówce kroki ku obronie 
praw ludności polskiej na Ślasku Cieszyńskim 
przed presyą władz czeskich. 2. By przedsię­
wziął wszystko niezbędne, ażeby z chwilą przy- 
bycia na Śląsk międzysojuszniczej komisyi ple­
biscytowej i wycofania ze Śląska' Cieszyńskiego 
wojsk polskich i czeskich, ustanowiona ugodą 
paryską z dnia 3. lutego 1919 r. linia demarka- 
cyjna tych wojsk została zniesiona i wszelkie 
władze czeskie zostały poza linię 5. listopada co­
fnięte. 3 By zapewnił również usunięcie na czas 
plebiscytu wszelkich władz czeskich z poddanego 
plebiscytowi Spisza i Orawy.«

Sejm znalazł odpowiednie słowa na wraże 
zakusy. Znajdzie także odpowiedni sposób, gdv- 
by przyszło do poparcia tych słów czynami.

Oświadczamy publicznie i uroczyście: my 
cudzego nie pragniemy, ale swego absolutnie nie 

Sie ta gizdula bez gańby, że uż tak muszę po- 
wiedzieć ordynarnie, spikła z -jakimsi czechmo- 
nem, smyko sie ś nim, ba i uż mieli iste roki, 
obiecoł, że se ją weźnie.

Jónek: Obiecki pod niecki, a glupimu radość. 
Toć musi być głupio koza, kie takimu światow- 
cowi wierzy.

Jura: Bai że mądro nima, tako je cało za- 
gżono i głupio za tym czechmonem, jeny ron­
tem tam u ni wysiadowoł, odkludzol ją pod paże 
do szkoły, a mo ci to być wielkucny pulyr i cy- 
gon, ją snoci kmini, jaką to ino przemoge, ja- 
kun je sztudyrowanym panem, a ona wszyciuśko 
wierzy i za nim nadobrze szoli.

Jónek: Cóż prawią gazdowie na taki kram? 
Być to przeca taki szuszmy ni mogą cierpieć w 
szkole!

Jura: Co prawią ? Stawiłech sie, jak pra­
wieni, na woleństwi, ech tam trefił pore z gmin- 
nego prawa, to tam na to szkamrali, ale ni mogą 
nic robić. Tela prawili: bedzie se ta rechtorecz- 
ka djobligo dropać za uszami i targać se włosy 
z głowy, jak drapał drapnie do świata a drapalke 
zostawi na lodzie. Gdo co robi, cobie robi.

Janek: No a dziecka szkolne, co to wszycko 
widżą, to sie pięknych kąsków uczą! Toć ta 
stwora musi ni mieć ani na krzy ściebła gańby 
Przy sobie, kie sie na taki bezperactwo puszczo. 
Dobrego b) kowca, na ławe położyć a pm polić, 
to by se możne statkowała inaczy.

Jura. Tam je snoci w tej dziedzinie więcej 
takich gizdul, bai ? fajniejszych familii, co z ty­
mi czechmonami szmarują. no ale bedzie to kiesi
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damy! W obronie naszej słusznej sprawy stanie 
cały naród i nasza milionowa bitna, karna, zwy­
cięska armia. Gdyby nas nie dopuszczono na ca­
lem terytoryum plebiscytówem do wolnego odda­
nia głosów, gdyby nam przeszkodzono wykazać 
naszymi głosami przed całym światem, że Śląsk 
jest polski, wtedy znajdą się inne środki dla 
obrony naszych słusznych praw.

Plebiscyt głosów czy krwi rozstrzygnie na 
naszą korzyść, przypieczętuje nasze niezaprze­
czone prawa do Śląska, odkryje w całej pełni 
bezczelne kłamstwa i macherki Czechów i ich 
popleczników.

List ze wsi.

(Co Czesi między sobą mówią o 
nas.) O tern już wszyscy wiemy, że Czesi spo­
dziewają się nas pokonać przy plebiscycie przy 
pomocy mąki ,cukru i t. d., ale jak daleko idą 
-ch nadzieje, jak daleko sięga ich bezczelność, 
że tu oni na ogólną bezdenną naszą głupotę i brak 
najmniejszego poczucia honoru z naszej strony 
liczą, o tern teraz coraz głośniej między naszymi 
kochanymi sąsiadami ze zachodu.

Rozmawiałem niedawno z ludźmi z poza linii 
demarkycyjnej o duchu i nastroju, jaki tam pa­
nuje między Polakami i o nikczemnych, podłych 
knowaniach przywędrowanych Czechów i za ju- 
daszowskie srebrniki w ich służbie pracujących 
zdrajców.

Jaki duch i jaki nastrój między tamtejszymi 
Polakami panuje, tego nie potrzebuję podnosić, 
bo łatwo sobie może każdy wyobrazić, jak tam 
ten knut czeski, jak tam te kolby czeskie, jak tam 
ta podła, niemoralna robota krecia Czechów każ­
dego Polaka uświadamia i w znakomity sposób 
uczy oceniać wartość moralną swojego »dobro­
czyńcy«. Oni już tam dobrze umieją patrzeć na 
palce tych komedyantów.

Ale na jedną rzecz chcę dzisiaj szczególną 
zwrócić uwagę, a mianowicie na to, do czego Cze­
si taką ogromną wagę przywiązują przy plehis- 
cycie. Oto oni liczą na — naszą głupotę, na naszą 
»blbost a pitomost«, jak oni to między sobą mó­
wią i na brak najmniejszego poczucia honoru u 
nas! Oni powiadają: »Ludzie ze Śląska, to są lu­
dzie ciemni, ludzie głupi, ludzie, co nie cenią 
swojej/ojcowizny; z tymi ludźmi zrobimy, co 
nam się podoba! Oni gazet nie czytają, oni tak 
się nie dowiedzą, że w Pradze głód, że miasta na­
sze się burzą na to, że się na Śląsk wysyła wszy­
stko dla tumanienia głupich, oni tego nie usłyszą, 
jak te miasta wołają: »Co nam po Śląsku, my 
chcemy chleba!« Oni tego swoim życzliwym lu­
dziom nie uwierzą, że w północnych i zachodnich 
Czechach większy głód i większa nędza, niż pod 
koniec rządów austryackich. Oni tylko — powia­
dają Czesi — wierzą w to, co widzą, a co było,
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co będzie, o ten i on i nie myślą, nad tern się oni 
nie zastanawiają. My musimy — powiadaną oni 
— tym »hloupym« Ślązakom teraz dogodzić, my 
musimy im teraz oczy zamydlić, a już ich mamy! 
Damy im mąki, choćby ją ukraść, damy im cu­
kru, oni pójdą za nim jak pieski, a jutro, gdy 
już będą uwiązani, gdy już będą nasi, to ich 
kopniemy, a oni wtedy Saskowyczą, ale pozostaną 
na łańcuchu. Tym ludziom powiedz tak, to oni 
tak, powiedz czarne, to oni czarne, oni nawet i 
swoją religię porzucą, leszcze lepszymi masonami 
z czasem będą niż my, skoro ich tylko mieć bę­
dziemy w naszej mocy, pod naszym obuchem.«

Tak się cieszą hasi sąsiedzi jak nagi w po­
krzywach. Ten osławiony cukier czeski, na który 
nas jak muchy na cukier do ezlanki z octem chcą 
łapać, już sam jest najwymowniejszym dowo­
dem, co ci Czesi o nas myślą i to nas nie boli i 
boleć nie powinno, że tacy ludzie nas za takich 
mają, jednak nie wolno nam pozwolić na to, by 
oni upadających już na duchu Czechów w ten 
sposób pocieszali, że muszą wygrać, bo pójdzie z 
nimi ten głupi ludek, który można łatwo przeka­
bacić, bo to barany — mówią — które wszędzie 
widzą trawę gdy się im zielone okulary na nos 
nasadzi. To przecież bezczelna obraza całego ludu 
śląskiego! Oni w swojej bezczelności otwarcie i 
publicznie tak się do nas odnoszą, jak gdybyśmy 
ani trochę wstydu, poczucia, godności i uświado­
mienia nie posiadali i za ich cukier tak tańczyli, 
jak oni zagrają, albo jak gdybyśmy za kilo mąki 
dyabłu duszę zapisali! Oni twierdzą, żeśmy tak 
mało oświeceni, iż my nasze myśli, nasze przeko­
nania, naszą religię sprzedamy za chwilowe sma­
kołyki i pójdziemy w dobrowolną niewolę! Są 
v prawdzie między nami zdrajcy, ale jak często 
w najlepszej rodzinie znajdzie się szkodnik, jak 
nawet między dwunastu apostołami znalazł się 
zdrajca, jak zresztą prawie wszędzie dla podnie­
sienia dobrych znajdzie się zły człowiek, znajdzie 
się zaprzaniec, co dla osobistych korzyści gotów 
wyrzec się i Pana Roga, lak też i tutaj,. mamyv 
takich ludzi, co gotowi postąpić jak ó* 'lekko­
myślny Ezaw, ktorv za miskę soczewicy sprzedał 
pierworodztwo swoje. Ale tych ludzi braciom na­
szym z pod Pragi życzymy z całego serca, a ró­
wnocześnie życzylibyśmy jak najserdeczniej 1 t 
dziom takim miłego pobytu u Czechów, losu i 
szczęścia podobnego, jakiego doznawają wszyscy 
ci, którzy są pod Czechami, a sami Czechami nie 
są, lecz to już nie ze złoślhw ci, ale ponieważ 
sobie tego sami życzą.

Do towarzystwa tych ludzi dołączą się jes 
cze tacy, którym Polska wymierzyła sprawiedli­
wość, bo ich ukarała za to tylko, iż chcieli »coś« 
drożej sprzedać w Czech.Hi, cołwśmy tu sami po­
trzebowali, albo tacy, którym Polska wstrzyma­
ła wypłatę zapomogi wojskowej, bo syn, — mo­
że w drodze do domu z niewoli włoskiej do woj 
ska czeskiego włączony stronę rodzinną.

meowse

może prawie w skroń ojca swego karabin nasa­
dza. Ludzie ci gniewają się o to na Polskę i wo- 
leliby Czechy tylko z tego powodu, bo w Polsce 
sprawiedliwości staje się zadość, a u Czechów to 
i mordercy Polaka wolno spacerować bezkarnie! 
Nie pomną ci ludzie Jaką hańbę i jak wielką od­
powiedzialność ściągają na siebie, nie spełniając 
obowiązku, jaki powinni spełnić jako godni sy­
nowie i godne córki swoich przodków i jako dbali 
obywatele o przyszłość swoich potomków!

Takich odszczepi óców życzymy naszym 
wrogom, gdyż to lud e moralnie i tak do nich 
zbliżeni, to i tak ludzie bez sumienia osobistego 
i społecznego. A!c uroczyście zaprotestować mu- 
simy przeciwko temu nazywaniu nas Ślązaków 
głupimi i przeciw odmawianiu nam honoru, 
przeciw głoszeniu światu, że z nami zrobią, co 
chcą, że nas nawet do Pragi samej do przysięgi 
za cukrem zaprowadzą! (Tamby nawet i zdrajcy 
nasi nie doszli, gdyż za Ostrawą kończy się tee 
komedyancki dobrobyt! — przyp. zecera.) My im 
wprawdzie pokażemy naszą »głupotę«, gdy na­
dejdzie dzień plebiscytu, ale już teraz nie wolno 
nam nie napiętnować tej łajdackiej bezczelnoscr 
czeskiej!

Przyszli do nas, przepraszam, wpadli na nas, 
ho liczyli na głupotę, karabiny ze stycznia i lutege 
ich jeszcze nie przekonały o czem innem, siedzą 
dalej, sądząc, że może przez obcowanie z nimi 
pokochamy ich i nic puścimy! .

Lecz nie damy naszych sumień za trzydzieści 
srebrników, ani za trzydzieści kilogramów cukru! 
Poznaliśmy was, kochani »bracia«, a poznają 
was jeszcze i ci, którzy się dotychczas chwieją! 
Nikt inny, jak tylko zdrajca Kożdoń was zdra­
dził, czego właściwie chcecie na Śląsku. Plakata­
mi ogłasza, że Śląsk toby tak był dobry na zapła­
cenie długów, a ślązacy tak głupi, że i na przy­
błędów będą płacili!
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Przegląd polityczny.

POLSKĄ.
Obrady Sejmu toczyły się naokoło długości 

dnia roboczego, którą projekt, wniesiony na 
Sejm, przewiduje na 8 godzin. Wśród sprzeci­
wów ze strony lewicy (socyalistów) uchwalono 
kilka poprawek, a mianom cie wniesioną przeK 
posła Średniawskiego, by wolno każdemu praco­
wać akordowo ponad uchwalonych 8 godzin, 
dalej posła Maśkmki, by zastosow, ć pracę akor­
dową we wszystkich gałęziach przemysłu, w któ­
rych to możliwe, a wreszcie wniosek tegoż posła, 
by ]»wciągać do odpowiedzialności karnej za li­
chwę w żądaniu wygórowanej płacy zarobkowej. 
Uchwalono również, by dążyć w porozumieniu 
z duchowieństwem do zmniejszenia liczby świąt. 
Nakoniec postanawia Sejm, by w b. zaborze pru­
skim jedynie obowiązującą walutą była marka.
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cygańskigo zfatu chce ober« ajela śl^zoków 
przedać.

Jura- Na dyć mi jeden wykłodoł piękny 
s/pas, co sie mu przytrefił w Boguminie na zie- 
leźnicy. Mioł dwacecikorouówke z tym sztem- 
plem, chcioł se kupić kartkę na maszynę, poło­
żył, tu kasyerka prawi fałeczne, wedla stoł sza n- 

, dar, Imet go łap i kiudził go kansi na szupiarme, 
tam go zwizytyrowali aż do adama, nasturkali, 
naprzezywali jak jakigo otroka, dziesiątke ze­
brali isto do swoi kapsy i jeszcze grozili, że pój­
dzie do trestnice, ale go [puścili. Ten horok se 
potem z wielkim pytaniem pojczół piniądze na 
kartke i je kosi sie dostul do chałupy. Tuż czło­
wiek w tym czechmańskim raju dycki sto i jedną 
nogą w kryminale gwoli tych fałecznych sztempli.

Jónek; Ja, ale joch ci chcioł wykłodać o tym 
bankrocie. Niedowno, to som laszyn, ten. co to 
ty czesk. Iwy z otwartą paszczeką i rozstrzepio- 
nym ch wo stem lepił na ty papierzanne piniądze. 
wykłodoł kole tego na taborze kansi w hołomucu. 
Byłech przed polskim domem, to to tam jakisi 
panoczek z taką kozią brodą — znom go z wi­
dzeniu — hermowi z bobrzku wykłodoł...

Jura: Komu ? Hermowi ? Co pisoł na het- 
maństwie w Cieszynie?

Jónek: No, temu Hermowi.
Jura: Kaj sie herma wziął w Cieszynie? Dyć 

on kiesi zdezynty rowoł i uciek na czeską stroni 
zostawił habe, gospodę na bobrzku, a jeny potem 
z ober wajdą i j analem agi ty rowoł za czechmona- 
mi, to se teraz tak chodzi fraj |x> ( ieszynie? Ja, 
spomniołeś polski dom, pore razy ech tam prze­
chodził kole okien, tam taki obrazy wystawiali. 

sumeryja, .bedzie, ty sie bedą miały djobligo z 
pyszna. Cóżech to jeszcze chcioł powiedzieć, a mc 
nie dać?... Aha! jużech downo nie widzioł sta­
rego morcinka, my sie od downa kamracemy i 
dycki my se społem pofulali, użech go pore razy 
poglądoł, bo on sie w poletyce wyzno, by my 
kapy wleźli na her bate i powykłodali se, to je 
sztudyrowany człowiek i mądro głowa, nie wiem, 
czy sie roznimóg, czy co sie ś nim stało.

Jónek: Baić, że go nigdzi nie widać. Słyszo- 
łeś, że w Czechach bedzie hankrot?

Jura: To nima synku nic nowego. Dyć .de to 
bai haczyloja wyrachuje na dziesiąci palcach. 
Tako gospodarka musi przyjść w nic. Piniądze 
posztemplowali, myśloł se ten mądry raszyn, że 
tak uretuje ten czeski sztat, bo każdy po, no cze­
ski piniądze, ale hnet zaczeni rozmańci chytro- 
cy robić fałeszne sztemple — pepicy to nazywają 
kołki — nalepili tego gromade, gromade i pu­
ścili tych fałecznych piniędzy między noród Cosi 
moc, na pore miliardów. Teraz jeszcze jako ta­
ko łocą wszycko bai tenu fałecznem', ale kiesi 
bee szlus.

Jónek: Dyć uż teraz żoden nie chce przyj­
mować tych kołkowanych piątek i dziesiątek 
— jo jeszcze rachuję po staroświecku na reń­
ski — bo to większym dziołem fałecznc. To je 
utropa. Dostanie ku przykładu gdo przy wypła­
cie tego kołkowanego śmiecio pełną gorść, je te­
go na pozdrzyni kupe, chce co kupić, kupcy sie 
dziwają na każdy pmiądz przez taki małe ogr- 
fekta i wielkim dziołem nie chcą przyjmować, ł)o 
to fałeczne. Tuż wbij człowiecze zęby do ściany 
i kapej z głodu w tym czeskim raju. A do takigo

że to nie pasuje. Czemuż tego ze starosíwio nie 
zakożą? Dyć to by lo na wielki pogorszeni. Dzie­
cka sie tym obrozkom przyglądały, a tam były 
taki bezperactwa pomalowane. Wyrządzej dali, 
przebocz, żecb ci przerwoł, ale tak sie mi to 
spomniało.

Jónek: Tuż miły raszyn bił w tym hołomucu 
na socyalistów, na tusarza..

Jura: Co to? Na cesarza? Dyć uż cesarza 
ani na lekarstwo nima nigdzi.

Jónek: Ale na tusar za, dyć posłuchej lepi, 
tak sie pisze ten pierszy dberminister czeski, je 
to morowy sudruch, tuż ten raszyn tego tusarza 
mioł w robocie, że na wszycko sudruchom po- 
zwałuje, że uż teraz robią jeny 8 godzin, a biera 
wielki płat, że to wszycko w czeskim sztacie pój- 
dzie niedługo na basamalejli

Jura: To przeca cygon roz powiedzioł ryza 
prowde.

Jónek: Ja i że ten piniądz czeski truc lwa 1 
kołka - ni mo żodnego wertu, że go uż za granica 
nie chcą, że nielza zon nic kupić, ani w hameryce, 
an i u francuzów , ani nigdzi, że niedługo wszy 
cko w czechmańskim kraju stanie i bee rebula; 
cyj i przydą bolszewicy i zrobią tak, jak w rU' 
syji abo na uhrach.

.//on- Tak też to bedzie. Widzi ,z. bynej 
bogaojca z Jaworzynki ? Pódźmy ku niemu, mo­
żne" nom cosi nowego powie, co sie tam w K"" 
rach robi >
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W sprawie plebiscytu donoszą warszawskie 
gazety, co następuje: Kto ma prawo głosowania, 
rozstrzyga komisya plebiscytowa, zjeżdżająca do 
Cieszyna, która otrzyma w Paryżu szczegółowe 
®o do tej sprawy instrukeye. Instrukcye te opie­
rają się na tem, iż jedynie osoby, które z dobrą 
•»Tiarą uważać można za trwale związane 
z krajem, będą miały prawo wziąć udział w 
plebiscycie. W tej sprawie otrzymał rząd polski 
aotę od konferencyi paryskiej z równoczesnem 
uwiadomieniem, że wobec nieuniknionych zwłok, 
wypływających z prac przygotowawczych, ter- 
inin 3-miesięczny, w którym plebiscyt ma się od- 
tyć, będzie się liczył od chwili, kiedy komisya 
plebiscytowa obejmie urzędowanie.

Wojska polskie idą naprzód. Wojska polskie 
posuwają się od Kamieńca Podolskiego na 
wschód w miarę posuwania się wojsk Denikina, a 
to w tym celu, aby między wojskami Denikina, 
a polską armią nie wytworzył się pas niezajęty, 
earażony na napady band zbrojnych. Obecnie 
wojska polskie dochodzą do Żytomierza.

CZECHY.
Czesi wzorują się na rosyjskiej ochranie. 

^esi utworzyli sobie »Czesky wojensky odbor«, 
urząd, podporządkowany min. obrony krajowej. 
Jrząd ten jest centralą szpiclowsko-prowokator- 
ską, która operuje w całym kraju, powoduje 1 i - 
ezne tajemnicze aresztowania. Wstyd to i hańba 
państwa nowożytnego.

Angielskie wojska tu Preszburgu. Z Buda­
pesztu donoszą urzędowo, że wojska angielskie 
zajęły dworzec kolejowy w Preszburgu i zaraz 
usunęły napis z tekstem »Bratislava«. Czeskie 
urzędy z Preszburgu, Parkanów i Komorna zo- 
4taly usunięte. Czeskie biuro korespondencyjne 
zaprzecza tej wiadomości.

Węgiel monopolem państwowynt te Cze­
chach. Z Pragi donoszą, że na Zgromadzeni u 
Narodowem postawiła pani Zenona wniosek 
aagly, domagający się od rządu zaprowadzenia 
ustawy, na mocy której państwo wzięłoby w swo- 
ae ręce produkcyę, rozdział i sprzedaż węgla.

STANY ZJEDNOCZONE.
Naokoło traktatu pokojowego. W kołach po­

informowanych twierdzą, iż wskutek oporu se­
natu amerykańskiego traktat pokojowy przyjdzie 
pod obrady ponownie dopiero w styczniu, co jer 
dnak — zdaniem wtajemniczonych mężów stanu 
angielskich — nie przeszkodzi wejściu w życie 
traktatu pokojowego, gdyż inne państwa nie bę­
dą się dłużej oglądały na Stany Zjednoczone.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»

Z kraju „klidu a poradku“.

CZESKA PO 1.11 ^A SZKOLNA. Przed 
kilku dniami otrzymał pewien obywatel ziemski, 
Niemiec z pod Pragi, wezwanie do miejscowej 
Rady szkolnej, by się usprawiedliwił, dlaczego 
posyła syna do niemieckiej szkoły. Kazano mu 
zabrać od razu syna ze szkoły niemieckiej, ina­
czej będzie musiał ponosić przykre skutki. Oby­
watel ziemski odpowiedział na to, że wcale nie 
myśli ubiegać się o urząd państwowy i że jego 
syn nigdy nie będzie niczego domagał się od pań- 
stwa. (»Bohemia« z 12. X. nr. 167.)

CZESKI GŁÓD ZA POSADAMI. »Bohe­
mia« z 12. X. pisze, że niedawno rozpisano ^ 1 k a 
posad przy ceptrau rolniczej. Zgłosiło się 1000 
(tysiąc) urzędników o tę posadę. »Jakby sępy się 
zebrały« — doda je »Bohemfa«.

KOZIEŁ OGRODNIKIEM. »Pravo lidu, 
z 23. listopada, nr. 273, podaje projekt angiel­
skiego d lennika »The Observer«, by miejscem 
układów między Europą a sowiecką Rosyą była 
Praga czeska. — Twierdzi to pismo, że Masaryk 
jest jedyną osobistością, powołaną do prowadze­
nia rokowań. Mas ryk ma znać lepiej kwestyę 
rosyjską, niż wszyscy dyplomaci kongresu po­
kojowego razem wzięci, bo zna psychologię Ro­
sy i i stosunki. Zapomina widocznie o Polakach, 
którzy dziesiątki lat w Rosyi przebywali i mają 
większe prawo wydawać o Rosyi swój sąd, za­
pomina, że Polska będzie miała na w ielkiej prze­
strzeni wspólną z Rosyą granicę. Jakby to po^ 
średnictwo Masaryka wyglądało, możemy się do­
myślać z życzliwości Czechów w kwestyi Śląska 
Cieszyńskiego.

CZESKA SODOMA. »Nasinec», wychodzą­
cy w Ołomuńcu, piszlp w nr. 253.: »Republika 
czeska pełna korupcyi, lichwy i złodziejstwa. Ca­
ły organizm państwowy stoczony robactwem od 

góry "w dół i z dołu na górę. Augurowie stare­
go Rzymu uśmiechają się znacząco przy spotkał 
niu, a korupcya rozwija się i kwitnie. Każdy na- 
pycha kieszeń, »póki otwarta ręka pańska«. Gdy- 
1 ty to lud wiedział, ile milionów wyrzucono na 
jego rachunek, ile rozkradziono i przepaskowa- 
no. Od kradzieży \V składach tytoniu do fabry- 
kacyi fałszywych pośw iadczeń i pieniędzy, hurtów 
nej lichwy, zakupów zupełnie zepsutych towarów. 
Prowizye i dyety, jeżdżenie bezpłatne na zadłu­
żonych kolejach i t. d., chęć przekupienia mini­
stra dla nieuczt iwych celów na szkodę republiki. 
Sodoma, Sodoma... 1 próżne prośby i groźby, 
nawoływanie do obowiązku, do miłości dla re­
publiki. Naiwni, co szli do walki z kliką złoczyń­
ców i błaznów! Lasciate ogni speranza (napis 
na bramie piekła włoskiego poety Dantego: »wy- 
rzeknijcie się wszelkiej nadziei, wy, którzy tędy 
wchodzicie!«) — zostawcie nadzieję, wstępujący 
do domu tego ...«

DYE7'1 PANA KLOFACZA. Przed sądem 
karnym w Pradze rozpoczęła się rozprawa min. 
Klołacza przeciw Fr. Vodakovi, komisarzowi 
straży skarbowej o obrazę czci. Vodak dopuścił 
się czynu »karygodnego« prze^ to, iż min. Klo- 
faczowi zarzucił, że sobie policzył tytułem dyet i 
drogowe go na pogrzeb gen. Stefanika aż 50.000 
koron, za inspekcyę wojskową w Czeskich Ra­
dziejowicach 18.000 K. Rozprawę na razie od­
roczono.

RUN NA BANKI CZESKIE. »Duch Ća- 
su« donosi, że w Bernie pasowo wybierają o- 
szczędności z banków. Wielu zakupi: je bezmyślnie 
wszelkiego rodzaju towary, ażeby się tylko po­
zbyć gotówki. Powodem runu są informacye pra­
sy o bankructwie, grożącem republice czeskiej.

PASEK MIESZKANIOWY W MOR. 
OSTRAWIE. W Mor. Ostrowie ofiarowano 
pewnej modystce za odstąpienie lokalu 25.000 K, 
pewnemu właścicielowi sklepu z ramami 15.000 
kor., handlarzowi bławatnemu 10.000 K! »Del- 
nicky Dennik« podnosi, że nie są to wypadki 
odosobnione.

MINAR SZAŁ RADOŚCI. Z wielkim 
krzykiem i hałasem reklamowali Czesi swoją 
republikę, swój »k lid ą porzadek«. Sztuczna bu­
dowa państwa grozi jednak zawaleniem. Ustawi­
czne strejki, katastrofa cukrowa, niesłychany 

'spadek korony czeskiej za granicą — wszystko 
to przypomniało Czechom, że rzetelnej i uczci­
wej pracy nie zastąpią tryumfalne fanfary. Zmie­
nił się też^w ostatnich czasach ton prasy czeskiej 
na, czasami, bardzo minorowy. W »Lidovych 
Novinach« znajdujemy n. p. taki ustęp: »Nie­
zwykłe podnoszenie się wartości przemysłowych 
jest oznaką zbliżającej się katastrofy, oznaką ban­
kructwa, które jest może bliższe, niż sądzimy. 
Wchodzi tu w grę nasza gospodarcza, a może 
także nasza polityczna samodzielność.

KRZYCZĄC- RÓŻNICA W ZAPOWIE­
DZIANYCH PODATKACH Z MAJĄTKU. 
Pod powyższym tytułem podaje »Mor. slezsky 
Dennik« następujący przykład krzywdzącej po­
lityki finansowej w Czechach: Urzędnik, mają­
cy stałej płacy roczme 3.200 K a z dodatkami 
drożyźnianymi 6.600 K, płacił dotąd około 100 K 
podatku rocznie. Według nowego projektu 
rządowego będzie płacił 15 razy tyle, to jest 
1.500 K. »Mor. slezsky Dennik« kończy uwagą: 
»Cyfry podobno mówią, ale w tym wypadku 
wprost ryczą«. .Wierzymy!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■u

Z Cieszyna i okolicy.

ZGROMADZENIE CHRZĘŚĆ. ROBOT­
NIKÓW I ROBOTNIC odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 30. listopada b. r. o godz.’ V>4. po po­
łudniu w sali domu »Dziedzictwa« w Cieszynie, 
Stary Targ 4. Na porządku dziennym: Spraw a 
założenia chrześcijańskiego konśumu robotnicze­
go w Cieszynie. — Robotnicy i robotnice! Dro­
żyzna jest coraz większa, kupcy coraz bardziej 
się bogacą, a robotnik musi dziś za wszystko 
straszne ceny płacić. Trzeba nam się chwycić sa­
moobrony a tą będzie nasz własny sklep. Jak ten 
sklep założyć, to omówimy w niedzielę na zgro­
madzeniu, dlatego przybądżcie licznie i przypro­
wadźcie innych ze soba. — Komitet.

Z DYREKCYI PAŃSTWOWEGO SEM1- 
NARYUM NAUCZ. W BO BR BU W niedzie­
lę, dnia 30. listonada b. r. o godz. 10. przed pot 
będzie grono nąuczycielskie udzielało rodzicom 
lub opiekunom wyjaśnień co do nostępu. pilności 
i zachowaniu się kandydatów. Dyrekcya uprasza 
o jak najliczniejsze przybycie, gdvż jedynie orzy 

wspólnej nracv i porozumieniu się domu rodzi­
cielskiego i szkoły można się spodziewać pomyśl­
nych wyników.

NOWY SZEF KOLEI ŚLĄSKICH. Mm. 
kolei zamianował dra Witolda Banaszkie- 
w i c z a szefem kolei śląskich z pełnomocnictwa­
mi. Dr. Banaszkiewicz jest upoważniony do zło­
żenia deklaracyi w sprawie żądań, jakie dyrek- 
cya i cały personal kolei koszycko-bogumińskig 
postawiły rządowi polskiemu na wpadek, jeżeli 
Śląsk C>eszyński przypadnie Polsce. Żądania per- 
sonalu kolei koszycko-bogumińskie; będą pr ter 
rząd polski uwzględnione w całej rozciągłości.

DZIEDZIC KIE KÓŁKO PEDAGOGICZ­
NE zawiadamia swych członków, iż w dniu 29. 
listopada (sobota) o godz. 1 % odbędzie się wal­
ne zebranie w lokalu szkoły wydziałowej w Cze­
chowicach. Koledzy z kursu wydziałowego raczą 
tym razem ze względu na ważność posiedzenia 
przybyć, by wziąć udział w wyborach i oznaczyć 
dzień, w którym mogłyby się zebrania Kółka od­
bywać z ich udziałem.

TEATR ŚLĄSKI W CIESZYNIE cieszy 
się coraz większą popularnością. W poniedziałek 
wystawiono w sali Domu Narodowego doskona­
lą komedyę Bałuckiego »Klub kawalerów«. Sala 
była całkiem* wysprzedana; Pełną humoru i ko­
micznych sytuacyi treśp sztuki, staranna jej re- 
żyserya w najdrobniejszych nawet szczegółach, 
wyśmienita pod każdym względem gra artystów 
złożyły się na bardzo miły wieczór. Cała sala 
rozbrzmiewała głośnymi wybuchami śmiechu i 
rzęsistymi oklaskami, którymi rozbawiona publi­
czność darzyła artystów tak w ciągu gry, jak i 
po ¿kończeniu każdego aktu.

KINO »ORNAK« MACIERZY SZKOL­
NEJ ściąga na swe przedstawienia coraz licz­
niejszą publiczność, dzięki doborowi filmów i 
doskonałej orkiestrze pp. Sochorów. Do czwart­
ku włącznie wystawia kino »Ornak« 5-aktowy 
dramat p. t. »Małżeństwo Karoliny« z słynną 
aktorką Lotti Neumann w głównej roli i 2-akto- 
wą komedyę p. t. »Pankracy zabawia się«.

W SPRAWIE AUSTR. POŻYCZEK WO­
JENNYCH. Dnia 24. b. in. odTiyło się w sali 
posiedzeń C ieszyńskiej kasy oszczędności pod 
przewodnictwem p. prezydenta kraju dra Mi­
chejdy zebranie w sprawie nożyczek wojennych 
austryackich i kroków, jakie należy poczynić, bv 
ich posiadaczy od straty uchronić. XV ankiecie 
wzięły udział zaś tens twa wszystkich kas cieszyń­
skich, banków i innych instytucyi finansowych. 
Po żywej dyskusvi, podającej szereg celowych 
rad, uchwalono wystosować memoryał do rządu 
warszawsł .ego z życzeniem, by rząd przejął te 
pożyczki i wypłacił procenta. Memoryał ten wrę­
czy ministrowi Bilińskiemu osobna deputacya. 
Wobec zapewnień, danych przez ministra handlu 
S zczeniow skiego w tej sprawie — należy sin spo­
dziewać pomyślnego załatwienia te i kwestyi.

PRZESADZONE POGŁOSKI. Ze sfer 
oficyalnych otrzymujemy następujący komuni­
kat : Ponieważ po mieście i między publicznością 
kursują pogłoski o wielkich malwersacyach w 
urzędach wywozu i przywozu w Cieszynie, poda- 
je się do powszechnej wiadomości, że na skutek 
uczynionego w Rządzie krajowym w Cieszynie 
przed kilku dniami przez naczelnika oddziału wy­
wozu i przewozu doniesienia o nielegalnem wy­
stawianiu, certyfikatów na wywóz towarów za 
granicę, zostały przez Rząd krajowy natychmiast 
wdrożone dochodzenia. Dotychczas stwierdzono, 
że na podstawie nielegalnych i fałszywych prze­
pustek wywieziono bezprawnie poza granicę 
kraju około 14 wagonów kiełbasy, sera i jaj. 
Pod zarzutem nielegalnego i fałszywego wysta­
wiania certyfikatów zostali w toku dochodzeń 
aresztowani kandydat adw. Dr. Alojzy Kopeć, 
zastępca naczelnika biura wywozu i przewozu, 
Mozes F r e y, kupiec z Bielska i Jan Óstrog- 
sk i % Bielska. Sprawa powyższa została oddana 
prokuratoryi państwa w Cieszynie. Wszystkie in­
ne rozszerzane pogłoski są nieprawdziwe.

GMINNY URZĄD GOSPODARCZY W 
CIESZY NIE ogłasza, że w 243. tygodniu żyw­
nościowym wyda ać się będzie tłuszcze: Ze 
względu na to, że zapasy ameryk tłuszczu male­
ją, będzie się w przyszłym tygodniu dla klasy U 
wydawać 10 dkg ameryk. słoniny ze skrzyń na 
osobę w miejskich sklepach. Inne klasy otrzyma­
ją 15 dkg galicyjskiej słoniny świeżej po cenie 
4G K za i kg. W książce aprowizacyjnej musi się 
ilość pobrana zanotować. Można także na kilka 
tygodni naprzód słoninę (nie ameryk. towar) po^ 
brać. Niniejszem zarządzeniem ma się ludności 
umożliwić porobienie, małych zapasów na zimę.
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Sach ary na: Na miesiąc listopad będzie się aa 
dwa odcinki lewe kartki cukrowej w miejskich 
sklepach na osobę 1 rurkę kryształowej sachary- 
ay po cenie 1 K 50 h lub 3 rurki tabletowej sa­
charyny po cenie 50 hal. za rurkę wydawać.

KIEDY TO BYŁO? »Lidove Noviny«, 
wychodzące w Bernie (nr. 321, kolumna 4. u do­
łuj, donoszą z Cieszyna: »W zeszłym tygodniu 
doszło w Cieszynie do niebywałej demonstracyi 
z powodu braku żywności. Dzieci onuściły szko­
ły, rusz) ły na ulice i w pochodzie niosły tablicę 
z napisem: »Jesteśmy głodne!« Pochód udał się 
do starostwa. Po drodze przyłączyli się do dzie­
ci rodzice. Piekarze i cukiernicy wydali demon 
strojącym dzieciom reszty swych zasobów.« — 
Takie podłe kłamstwa puszcza prasa czeska w 
obieg, by agitować przeciw nam. Każdy Cieszv 
iiiak śmieje się z podobnych kłamstw, bo w Cie­
szynie o podobnej demonstracyi nic nie wiadomo.

Z GRODZISZCZA. (Oświadczenie.) W nr. 
91. »Gwiazdki Cieszyńskiej« z dnia 8. listopada 
b. r. umieszczoną została na str. 3. koresponden- 
cya z Grodziszcza, która mi ubliża na czci, ponie­
waż wszystko, co tam jest o mej osobie pisane, 
wie odpowiada prawdziej Proszę więc Szan. Re- 
dakcyę o prostowanie tegoż w następującym nu­
merze Waszego pisma. Mianowicie nie jest praw­
dą, że byłem na nabożeństwie czeskiem w To 
Szonowicach. W owej korespondencyi jest przed­
stawione, jakobym opuścił zgromadzenie przed 
zakończeniem i śpieszył do swej gminy, by sie 
tarn pokazać przy zabawie tanecznej i mieć wy­
mówkę, że mnie w Toszonowicach nie było. Otóż 
zgromadzenie to odbyło sie w niedzielę, zabawa 

^taneczna zaś dopiero o dwa dni później w przy­
szły wtorek. Panowie Franc. Bijok i Jerzy Gór­
niak stwierdzą — jeżeli tego Szan. Redakcya so­
bie życzy -— ponownie, iż dnia 28. października 
b. r. koło godz. 4. po południu bawiłem w spra­
wie gminnej u owych panów i dlatego nie mo­
głem być w Toszonowicach. Zarzuca mi także 
autor owego artykułu, żem przez kilka lat woj­
ny umiał zwalać nawał pracy aprowizacyjnej na 
nauczycieli, a teraz wydarłem im ją, bo mi trze­
ba za zapłatę agitować za Czechami. ()tóż ja idc 
zwalał na nikogo nawał pracy. Prawdą jest, że 
p. kier. Karol Pacuła prosił mnie usilnie, bym 
mu dopomógł do tego, by on mógł być komisa­
rzem aprowizacyjnym, bo wtenczas nie musiałby 
pójść na wojnę. Dołożyłem wszelkich starań i 
własnych kosztów i p. Karol Pacuła stał się ko­
misarzem, za co miałby mi być wdzięczny wię­
cej, niż ja onemu, jak tego autor w artykule żą­
da ; muszę jednak dodać, że i ja, o ile mi czas 
pozwalał, pomagałem przy aprowizacyi. chodząc 
także często po gminie od domu do domu, co 
ink że mieszkańcy gminy stwierdzą. Z chwilą, 

iedy p. Karol Pacuła opuścił Grodzisz.cz i po­
szedł do Pastwisk na nową posadę kierownika, 
to objąłem od niego aprowizacyę, bo nie było na 
razie innej osoby w gminie, któraby chciała zająć 
się tą pracą. Żem tego urzędu p. Pacułów i nie 
wydarł, stwierdza on sam na załączonem po- 
Gwiadczeniu. Nie prawdą są także i dalsze twier­
dzenia w owym artykule, że za zapłatę agituję 
za Czechami, wychwalając stosunki czeskie, a 
ganiąc polskie. Natomiast było moją zasadą od 
początku mego urzędowania (od r. 1895.) aż do­
tąd dbać zawsze o zgodę w gminie. — (i ro­
dzi s z. c z, dnia 12. listopada 1919. Z poważa­
niem: Paweł K u k u c z, wójt.

— ( Poświadczenie.) W »Gwiazdce Cieszyń­
skiej« z dnia 8. listopada b. r., nr. 91., w kores 
pondencyi z Grodziszcza jest pisane, jakoby wójt 
Kukucz nauczycielom wydarł prace aprowiza- 
cyjne. Poświadczam, że Kukucz nie wydarł tych 
prac, gdyż z moim odchodem do Pastwisk tako­
wych nie mogłem dalej prowadzić. — Karol 
Pacuła, kier, szkoły.

Z JABŁONKOWA. (Wyłazi szydło z wor­
ka.) »Freiheit«, organ nowoupieczonych socyali- 
stów niemieckich, narzekająca wiecznie na polski 
»ucisk i militaryzm«, a milcząca o okropnych 
nadużyciach, popełnianych na robotnikach górno­
śląskich przez rozwydrzone »Grenzschutzy« ar- 
cytowarzysza-socyalisty Noskego i nie wspomi­
nająca nic o prześladowaniach i głodzeniu robo­
tników niemieckich w Czechach przez legionarzy 
towarzysza Tusara, premiera czeskiego, pisze z 
okazyi założenia grupy socyalistycznej w Jabłon­
kowie między innemi: »Znaleźliśmy w socyalnej 
demokracyi potężnego sprzymierzeńca, który 
nam dopomoże do przywrócenia starych stosun­
ków w tutejszej szkole, uświęconych długoletnią 
tradycją....« Bardzo to ciekawy i »postępowy« 
socyalizm«, który chce dopomódz to przywróce-

Wydawca: Ke. Jfcei Lenił«,

nía starej ogłupiarni utrakw¡stycznej, która mia­
ła na celu wychowywanie ograniczonych, śle­
pych poddanych »najmiłościwiej« nam panują­
cych Habsburgów i Hohenzollernów. A więc 
»postępowa« »Freiheit« dopomoże do tego, aby 
nasze dzieci opuszczały szkołę, nie znając popra­
wnie żadnego języka, ani polskiego, ani niemiec­
kiego i stawały się potulnem narzędziem w ręku 
niemiecko-żydowskich wyzyskiwaczy. Iście »pru­
ska demokracya« wyziera ze szpalt tej »socyali- 
stycznej« gazety, tęskniącej za wychowaniem 
dz'eci polskich w języku obcym pod batem takich 
Blazejów, Marschalków i Jeschów, wpajających 
w niewinne serca dzieci naszych nienawiść i po­
gardę do własnych polskich rodziców, przypomi­
nając uczniom przy każdej sposobno ści, że język 
polski dobry jest tylko dla »owczarzy pod Giro- 
wą« i że każdy »fajny« człowiek musi mówić po 
niemiecku. Tak, bo przecież »socyalistyczna« 
»Freiheit« bronić będzie »uciskanych« milione­
rów Frenklów i różnych Kandlów, Haberów, 
Weimerów przed »ordynarnymi« robotnikami z 
Jabłonkowa, Piosecznej i Lomnej. Może »Frei­
heit« dopomoże naszym »pragermanom« z Iste­
bnej i Piosecznej, aby dla dzieci polskich zapro­
wadzono język wykładowy żydowski dla przypo­
dobania się naszym przy wędrowanym ortodok­
syjnym paskarzom z Bukowiny i Rumunii. — 
Niech żyje szowinizm nacyonalistyczny i impe­
ral izm żydowsko-pruski »międzynarodowej« ga­
zety »Freiheit«. — Robotnik nie paskarz.

Z OLDRZYCHOWIC. W niedzielę, dnia 
23. b. m. odbyło się tu w gospodzie Ty rasa (w 
pasie neutralnym) czeskie zgromadzenie plebis­
cytowe, na ktorem przemawiało sześciu mówców, 
między nimi także Kożdoń. Gospoda była dla 
»bezpieczeństwa« obstawiona patrolami czeskimi, 
a na sali byli przebrani żandarmi, między nimi 
i znany Dobesz. Pomijamy obelg- miotane przez 
Kożdonia na rząd polski. Polskę, armię i Radę 
Narodową. Ogłosił on, że Śląsk Cieszyński po 
linię demarkacyjną został już oddany Czechom. 
Jest to wierutne kłamstwo. Bo |iocóżby entente 
była nakazała plebiscyt także w Oklrzychowi- 
cach ? Pocóż Kożdoń agituje w Ligotce, Cierlicku 
i t. d., kiedy one już należą d<> Czech? Zapisuje­
my to do pamiętnika tym, którzy wierzą w Koż- 
donia, jak w proroka. Mają on i w tem jeszcze 
jeden dowód na to, że Kożdoń jest prorokiem, 
ale fałszywym. I jeszcze dalej. Jak łgać, to łgać 
porządnie — pomyślał Kożdoń. Więc w dalszym 
ciągu plótł naiwnym słuchaczom, że Aąd czeski 
przyrze kł jemu, jako przedstawicielowi Śląskiej 
Party i Ludowej, autonomię dla Księstwa Cie­
szyńskiego. Jak powiedzieliśmy, uważamy to za 
kłamstwo, bo ta wiadomość nie pojawiła się do­
tąd w żadnem piśmie czeskiem, a wątpimy, czy 
Kożdonia w Pradze uważają za taką osobistość, 
że jemu pierwszemu donoszą o takich sprawach. 
Zresztą Słowakom sam Masaryk w Pitsburg u 
zaprzysiągł autonomię, dziś ich wodza ks. Hlinkę 
więzi na Mirowie razeń: z najgorszymi zbójami, 
a Słowaków traktuje bagnetem i głodem. Koż­
doń chce takie same stosunki wprowadzić na 
Śląsk.

Z PRÓCHNIEJ. (Jak Czesi kłamią.) »Nowy 
Dennik« z 20. b. ni. dorósł o bestyalstwie trzech 
żołnierzy, którzy bezbronnej kobiecie, w oczach 
i mimo sprzeciwu jej męża zadali gwałt w tutej 
szym lesie. W tej sprawie zasiągnęliśmy wiado­
mości u wiarygodnych ludzi. Otrzymaliśmy od­
powiedź, że o takim ani o podobnym wypadk u 
nikt w gminie nie wie.. Niech z tego ludność 
nasza jeszcze raz pozna, jak bezczelnie Czesi kła­
mią i oczerniają i nie gardzą najpodlejszą bro­
nią, byle na armię polską rzucić podłe oszczer­
stwo.

Z PIJÑCOW  A. (Nieszczęśliwy wypadek.) W 
sobotę, dnia 22. b. m. znaleziono w Puńcówce 
zwłoki Jana Heczki, syna tutejszego rolnika. 
Gdy wracał w nocy do domu, pośliznęła się mu 
prawdopodobnie noga, tak. iż wpadł do wody i 
utonął.

— (Truciciele.) Od dłuższego czasu jakiś 
gorliwy wyznawca uślimtanego proroka z kępki 
skoczowskiej rozrzuca po wsi w nocy »Ślązaka«. 
Rano spotykają ludzie co kawałek te oszczercze 
szmaty. Należy uważać na tyci i judaszowskich 
trucicieli, szerzących potwarcze piśmidło, wyda­
wane i drukowane za czeskie pieniądze, a po złą- 
paniu należy im dać należytą odprawę.

ZE SKOCZOWA. (Wizy tacy a ks. biskupa 
polowego.) 1 nasze miasteczko miało ten za­
szczyt, że gościło w swych morach Vysokiego do­
stojnika duchownego, ks. biskupa polowego dr. 
Stanisława Galla, który w powrocie z wizyla-

Drnkarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

cyi frontu śląsk lego zawitał do nas w niedzielę., 
dnia 16. b. m. o godz. 2. po południu. Zawieja, 
śnieżna i dotkliwe zimno sprawiły, że nie witali­
śmy dostojnego gościa w tak uroczysty sposób, 
jakby się należało i jak pragnęliśmy. Lecz mimo 
fatalnej niepogody zapełnił się nasz kościół pa­
rafialny ludnością z miasta i okolicy, by przywi­
tać ks. biskupa i usłyszeć jego pasterskie słowa. 
Przed kościołem, gdzie ustawiono bramę tryum­
falną, powitało ks. biskupa duchowieństwo, za­
rząd miasta, oficerowie i załoga. Następnie od1- 
prawił w kościele ks. biskup nabożeństwo i w 
serdecznych i gorących słowach przemowil do 
żołnierzy i ludności. Po nabożeństwie urządził 
korpus oficerski przyjęcie dla ks. biskupa, w któ- 
rem brali udział przedstawiciele wszystkich sfer 
naszego miasta. Ze Skoczowa odjechał ks. biskup 
z powrotem do Warszawy.

i martwego inwentarza wraz ze zbiorami 
zaraz z powodu wyjazdu z wolnej ręki do 
dania za cenę umiarkowaną. Kupić można tak** 
tylko sam młyn bez pola. Bliższej wiadomości 
udzieli Jan Kucharczyk w Kiczycach 1

p. Skoczów. _______
Odpowiedzialny redaktor: Jen Polek.

* — W nocy z 24. na 25. wkradli się nieznani 
złodzieje w niewyśledzony dotychczas sposób do 
tutejszej filii Towarzystwa oszczędności i zali­
czek. W wyrafinowany sposób zbrobili otwór w 
boku kasy ogniotrwałej i wybrali z niej pieniądze 
i papiery wartościowe, także część depozytów. 
Szkody na razie dokładnie nie można obliczyć, bo 
złodziejb skradli także spis będących w kasie 
wartościowych papierów. W Przybliżeniu obli­
czają na 60.000 K. Ślady, a właściwie brak śla­
dów wskazuje na to, że mamy tu do czynie i i a z 
dobrze zorganizowaną szajką chytrych zbrodnia­
rzy.

Rozmaitości.

Koszta wojny światowej. Ogólne koszta wojng 
wszystkich krajów wynoszą 1505 miliardów. Na Francy# 
wypada 146, na Anglię i jej kolonie 118, na Ameryk# 
114, na Rosys 94, na Włochy 58, na Belgię, Rumunię i 
Serbię 42, na Niemcy 231, na Austro-Węgry 100, na Tur­
cy ę i Bułgaryę 49. W tych cyfrach nie są zawarte ani 
pensye wojskowe, ani odbudowa, którą ustala traktat 
pokojowy. 670 miliardów wynoszą koszta wojny prze­
ciwników Niemiec. Przyjąwszy jako podstawę okres 50 
lat przy 5 proc, oprocentowaniu, wynosi suma, któM# 
Niemcy będą musieli płacić, 1904 i pół miliarda. Przeli­
czywszy tę sumę na normalne warunki, przyjdziemy do 
rezultatu 4500 miliardów. Są to sumy nie do zapłaceniai 
i dlatego władze rządowe francuskie kładą wagę na to, 
aby uzyskać przedewszystkiem zwrot szkód w dobrach, 
w materyale i w ludziach.

©©©©©©©©©©W©©©©©©

Zapomogi dla inwalidów.

Stowarzyszenie nieprotokołowanych kupce w 
i przedsiębiorców przewozowych w Cieszynie 
wypłaci dnia 15. grudnia b. r. z Kasy stowarzy­
szenia 1000 koron potrzebującym wsparcia inwa­
lidom, względnie niezdolnym do pracy, byłym, 
względnie obecnym członkom stowarzyszenia.

Ubiegający się o to świąteczne wsparcie ma­
ją do 10. grudnia b. r. swoje prośby, poświad­
czone przez urząd gminny i lekarza gminnego, 
złożyć w powyższem towarzystwie i udowodnić 
swoją przynależnosc.

Towarzystwo zastrzega sobie prawo ustano­
wienia wysokości kwoty, przypadającej na ubie­
gających się o wsparcie.
©©©©©©©©©©©©©©©©©©

OGŁOSZENIE.

Wika rolniczo handlowa „Mi

W CIESZYNIE, 
ul. Fabryczna 1. 13 (gwoździarnia, obek gazowid)

pia na składzie: 
siarkan amonowy, ąjjperfosfat, sól potasową» 
kainit i sól bydlęcą. — Dostarcza wagonowe - 

kainit, sól potasową, cement i sól bydlęcą.

Młyn i gospodarstwo

składające się z budynków murowanych, dachów­
ką krytych, 12% jochów dobrego pola, Żywego
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
MNHMMMMMN*  —————————.————-————-————————^^—- ^——————————————————-

*Co mi roz starzyk o tych głodnych 

rokach wykłodali.

— Podej mi, dziecko, hanej te loske, nie te 
piękny bo te inom do kościoła — hanej ten krzy­
żak z gwoździem... to tak. A teraz podej mi 
rączke, pój demy na Witalusz siednyć se do cie- 
wia, aby ten dzień święty Wniebowzięcia Matki 
Boski w spokoju odpocząć. Ih, jak mie zaś w 
kościach drze, isto ta śliczno pogoda nie potr>vo 
długo.

J wyszliśmy za stodołe, potemeśmy się pu­
ścili miedzą w strone Witalusza, a jakeśmy tam 
doszli, tośmy usiedli w gaju, w chłódku, na brze­
gu lasu i rozglądali się na ten śliczny, słoneczny 
świat Boży. Z Witalusza to widać strasznie da­
leko, gor jak je piękno pogoda i czyste powie­
trze, wszystko jakby na dłoni. Starzyk rachowoł 
kościoły, wiela ich widać, a narachowoł ich pa- 
tnoście. Po prawej : tronie były modrucki gory 
z. lasami, na ich wierzbach świeciły się skąpane 
w sierpniów en i słońcu sałasze, w dole pod Wita- 
luszem rozległe pola z dojrzałym owsem, za po- 
lami laski, dziedziny, kościoły, folwarki, a ku 
Prusom modry pas niziny.

A tak było cichutko, spokojnie, jeny ty ko- 
M’ki polne wiecznie ćwierkały, z lasu odzywały 
się niekiedy głosy ptaków, a nad głową brzęczały

Cena t prsełylką poczto w \
"seacie.................... 24 K

y6*ra«ania ........................ 12 *
kwartalnie..........................6»

Bea przesyłki pocztowej
calotee »ie.................20 K
S^hwagnie . 10 »
wartatúfe.......................... 5»

Numer pojedynczy 30 hal, - ^( ]^ Numer pojedyńczy 30 haL
Numera pojedyncze ma na «kładzie w Cieszynie:'Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Crünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyí «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, I. p, 8

Wyehodri we wtorek, czwartek
I sobotę w Cieszynie,

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. ad wiersze 
(rządka) drobnege, przy kilka, 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Kiwania 72» W Ciesayaie, sobota, 29. listopada 1919.
■uMwwcwiwł**wMr.  .
Mr. 100.

v iWMimr» woMMmMu^MMcuaM t«mv ww«»w

Bilans pierwszego roku samo­

dzielności czeskiej.

»Novy Dennik«, z dnia 30. X. 1919. nr. 187, 
pisze: »Przed rokiem cieszyliśmy się u koalicyi 
wielką życzliwością i opinią wielkiego narodu w 
Europie. Mieliśmy od aliantów zabezpieczone 
granice, któreśmy sobie dali nakreślić na mapie. 
Mieliśmy dostać całe Kłodzkie, Łużyce, Śląsk 
Racibórz i t. d. Nasza waluta była korzystna. 
Autorytet najwy ższych urzędów i ministerstw 
stał u wszystkich obywateli republiki bardzo wy­
soko. Mieliśmy koalicyę za sobą. Wszyscyśmy 
się cieszyli, że początkowe trudności są przej­
ściowe i że wkrótce nastąpi porządek i rozwój.

Pomyliliśmy się, przerachowali. Masaryk 
powiedział o kościele katolickim w Czechach, że 
będ/ie mieć tyle, ile sobie sam wywalczy, to samo 
imało być i z republiką. Myśmy osiągnęli z a roi 
tyle, na ileśmy zasłużyli. A bilans ten jest 
bardzo s ni u t n y. Nie tylko, żeśmy zupełnie 
nie nie uzyskali, a 1 e straciliśmy i to, cośmy mieli. 
Według słów Masaryka dostało się nam to, na 
cośmy zasłużyli. Straciliśmy Kłodzkie, Łużyce, 
Śląsk C ieszyński i dziś go sobie ciężko znowu 
zdobywamy i. wielką część Raciborskiego, część 
Dolnej Au ^.yi. Słowiański korytarz, wielką 

część naszej iowaczyzny i nie marny do dzi" ani 
Spiszu, aifi Orawy. Do dziś nie mamy granic.

Spokojnemu rozwojowi rzeczy na Słowaczy- 
nie zagroziła nieszczęsna polityka walki kultur- 

»ęj, tak, że dziś w idzimy cały^ szereg nieszczęśli­
wych błędów, które tam popełniono z winy rządu. 
D. 20. listopada 1918 r. przysięgli słowaccy księża 
wierność naszej republice. A dziś? Na Słowaczy- 
żnie wszystko w re. Przew dca Słowaków uwię­
ziony na Mirowie. \ w Raciborzu? Lud rozgo­
ryczony, szkoły opuszczone, dzieci się nie uczą, 
agitatorzy prusch pracują całą siłą. . .. a im się 
temu przyglądamy.

WALENTY Z WITALUSZA.

A jak wygląda gospodarka ? Nieszczęśliwe 
austryackie centrale prowadzą dalej sue dziełu 
w republice. Wszystkie ¡ otesty są daremne. 
Przemysł i kupiectwo upadło. Niema wywozu, 
niema dowozu. Socyali 'acya i wywłaszczenie 
zawiodły zupełnie. Zaprowadzono ministeryalne 
])łace i wynagrodzenia za bezrobocie i lenistwu. 
Praca zaniedbana, lenistwo góruje. Przemoc, te- 
ror, bezwzględność, konjpcya, protekcye, łapów­
ki zagnieździł) się naCmiejsćach, gdzie miała 
św iecić sprawiedliwość N poczciwość, znieważa­
ne są kościoły, zburzone figury świętych. Obra­
żone uczucia milionów pobożnych chrześcijan 
krzyczą wprost na wszystkie stroni świata do 
wszystkich kulturalnych narodów.

Rok upłynął, a dotąd nie mami an i ustaw, 
ani głosowań, ani rzadu. To jest bilans pierw­
szego roku naszej samodzielności. Jesteśmy w 
własnym domu. Napis jest na nim piękny, św ie- 
żo słowiańską farbą namalowany, ale dom jest 
w przykrym, smutnym stanie. Samiśmy go za 
rok tak zrujnowali, że dokładna naprawa jest 

f konieczną.«
To mówią o C zechat h sami t zesi. Zato ku­

pili Kożdoniow i i naszym Ślązakuwcom okulary. 
Że tego wszystkiego nie widz i i pchają nasz 
Śląsk na zatracenie, l ivciwi Czesi wstydzą się 
agitować za swoją zgniłą republiką. Robi to za 
nich Kożdoń. On wstydu już dawno nie ma.
■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MI

Jak sadzą wojskowe sądy czeskie.

Wiadomo już wszystkim dostatecznie, że 
nieudaly twór powojenny, republika czesko-sło- 
w-acka, przejęła w ¡padku po smutnej pamięci 
nieboszce Austryi wszystko, co tylko najgorsze­
go. Ucisk mniejszości narodowych, wszechwładz- 
two rządów militai nych, posługiwanie się w rzą­
dzeniu wybujałym systemem policyjno-szpiclow- 
skim, to wszystko kwitnie w całej pełni \ >re- 

kuinory. Pomiętom jakby dziśka, choć temu już 
pięćadwacet rok^w.

— Kiesikej - - rozpoczął starzyk i pokozoł 
loską po pulach - to tu były same lasy, a mało 
kaj pore zogonków pola. Mój nieboszczyk tata, 
twój pradziad, dobrze to pamiętoł.

— A czy to pradziad też mieli tu pod W ita- 
luszem chałupę jako my? a

O ni, kurzyczko! Widzisz hanej pod (jór- 
ką te olszy le ? No tu tam, jak se dziwosz, mioł 
pradziad drzewianną kucze. Jak był pachołkiem, 
a mioł se żynić, to sie chcioł tu pod Witaluszem 
wybudować, ale mu w tein przeszkodziła wielko 
wojna.

Prawie wtedy szel Napolelon na Kusa. Pra­
dziad zawsze to opowiadali, jak to wtedy zbie 
rali ludzi na wojne. Nie było ci tani wtedy tych 
oddowek na rekrutów, jako dziśka. Chycili kaj 
jakigo sucego pachołka w polu lobo doma, czy 
przy pługu lebo przy obiedzie, związali go i buch 
s nim na wóz. Tak to kiesi hańdowni brali do 
wojska. Pradziada też akurat tak chycili, jak je- 
chol orać, bo to było na wiosne. Nachy tali tego 
chłopstwa kupe. fojt musioł dać wóz i w jo z po- 
wiązanymi rekrutami ku Skoczowu.

Jak przyjechali do Pogorzo ku harendzie, tu 
pradziad pytoł na smiłowani tych wojoków, żeby 
mu dozwolili se aspoń kwaretke jaki górski u 
żyda wypić i obiecol wojokom. że ich poczęstuje, 
bo mioł w nogawicy kierysi grejcar. Odwiązali 
miłego bolca i wzieni do szynku. Tu sie doł pra­
dziad wojom dobrze natrąbić, a jak już mieli po- 

publice« ć>esko-słowackiej. A kwitnie dlatego, 
bo bez tych narzędzi teroru i gwałtu republika 
czesko-słowacka przestałaby po prostu istnieć, 
rozpadłaby się, tak, jak się rozpadła Austria.

Pod względem samowoli i gwałtu Czechy 
nawet prześcignęły Austryę na polu sądownictwa 
wojskowego Jaskrawy przykład tego mieliśmy 
w przypadku Żuczka, pochodzącego z Cieszy­
na, a skazanego na śmierć na podstawie zeznań 
jakiegoś zamaskowanego świadka, którego praw­
dziwe nazwisko dotychczas nie jest znane. Do­
piero teraz gazety czeskie podają obszerniejsze 
wzmianki o tej charakter) stycznej rozprawie 
sądowej. ,

Rozprawa od by w ała się- przed sądem dywi­
zyjnym w Pradze na Hradczanach dnia 13. paź­
dziernika b. r. Emanuel Żuczek obuiniony zo­
stał o szpiegostwo. Aresztowano go wskutek do- 
nosŁ jakiegoś »polskiego konfidenta« (tak na­
zywa go czeska gazeta), który teraz jest w służ- 
bie^t C, echów. Tento konfident nieznanego na­
zwiska przesłuchiwany był jako główny świadek 
przeciw Żuczkowi. Sąd dywizyjny v Pradze za­
pytywał się wojskowej komend) w Ostrawie o 
nazwisko konfidenta i otrzymał następującą te­
legraficzną odpowiedź: »Z powodu bezpieczeń­
stwa dla naszego konfidenta nazwiska wyjawić 
nie można«. Oprócz tego w aktach sądowych 
znajduje się »rozkaz« komendy wojskowej, że 
»incognito świadka musi być zachowane«. Tak 
więc »niezawisły« sąd na rozkaz z góry dopuścił 
świadectwo anonimowego świadka w masce. 
Su-łdek ów twierdził, że Żuczka dobrze zna, a 
on jego, dlatego więc nie śmie być przez niego 
poznany Przed Sądem podał, że nazywa się »Jin- 
drich Piprek*.  Oczywiście było to nazwisko zmy­
ślone. Na korytarzu sądowym pojaw ił się z pod­
niesionym kołnierzem od płaszcza, a twarz miał 
przewiązaną chustką czy szalem, tak, aby go nie 
można było poznać. Zakapturzony ten świadek 
oś w iadczył przed sądem, że w idział Żuczka cho- 

rządnie pod mycką, skoczył ku oknu, buch do 
szyby i w jo w pola, prosto ku lasom na Borku. 
W ojocy u ty pięty za nim. ale że byli pijani, a 
nogi sie im szmatlały, tuż go nie dogonili. A jak 
sie ku harendzie wrócili, to już żodnego rekruta 
na wozie nie było, wszyc\ pouciekali.

Długo potem łowiło wojsko po Górkach i 
Grójcu tych rekrutów, ale im to wszycko zde­
rzyło do gór, lebo do lasów. 1 pradziad tułoł sie 
długi czasy. N ej więcej wysiadowoł tu w lesie a a 
Witaluszu. Nikiedy wyloz na ten nejwyższy 
stróm i dziwoł sie w pola, czy jeszcze wojsko 
maszeruje. Widzioł — 1 to num to kiela raz) wy- 
klodoł — mocka wojska, jak szło cesarską przez 
Grodziec kansi ku Bielsku. Jechała konnica, szła 
piechota, we dnie i w nocy rozlegały sie krzyki 
po świecie. W nocy to pradziadowi przynosiła 
siostra mało wiela co jeść do lasa i wyrządzała 
mu, jak wszędzi pełno wojoków w każdej dzie­
dzinie ,w mieście i że to są rozmańte narody, co 
mówią po uhersku, po nimiecku, po francusku i 
Bog wie jako jeszcze, a - że przez Prusy mo iść 
som Napolełon z takim wojskiem, jakigo jeszcze 
świat nie widzioł. Wszycko to wali na Rusa.

\le pomału sie wytracili i kudła z woj ka 
nie. zostało. Dziepro potem pozwylazowali pa - 
chcA- z lasów i pradziad mógł wrócić do chalu- 
py. Ożenił się jakosik hnetk i budów oł se tu 
ot o chałupe pod W italuszem.

Na drugą wiosne poczęło wojsko*  wraca z 
Rus\ je. Ak nie było ci to wojsk >, jaki szło na 
Rusa Straszno r ecz sie nich podziwać Star-
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dzącego cło polskiej komendy wojskowej w Cie­
szynie i że widział, jak polski porucznik Szew­
czyk wypłacał mu 250 K honoraryum. Później, 
gdy już Żuczka Czesi uwięzili, por. Szewczyk 
miał się wyrazić, że »jest to jeden z naszych naj- 
spolegliwszych ludzi«.

ir Żuczka znaleziono przy uwięzieniu w no­
tesie zanotowane dwie nazwy miejscowości, w 
których stały czeskie baterye i 14 nazw innych 
pogranicznych wiosek. Żuczek twierdził, że do 
tych 14 wiosek chodził za zakupnami, a dwie oi- 
ne miejscowości miał dlatego zanotowane, ponie­
waż niejaki Her oj (?! może ma być Herok?) 
prosił go, by do jednej z tych wsi doniósł He- 
rojowej kochance, że tam nie może przyjść do 
niej, ponieważby go Czesi aresztowali. Ów He­
ro j mieszkał na polskiej granicy, a Żuczek w 
porozumieniu z nim przemycał przez linię bojo­
wą różne towary. Oskarżony prosił, by przywo­
łano na świadka por. Szewczyka na dowód, że 
nie miał z nim żadnej styczności, a Heroja na 
świadectwo, że sprawa co do zanotowanych miej­
scowości ma się tak, jak ją przedstawił przed są­
dem. Sąd jednakże nie zgodził się na to. Nie 
przypuścił również czeskiego kapitana Doleżala 
na świadectwo, że oskarżony chodził do koszar 
— w czasie pobytu Czechów w Cieszynie — tylko 
po swoje ubranie cywilne, zostawione tam z cza­
su jego służby wojskowej. Nie dopuszczono ża­
dnego świadka, któryby św iadczył na korzyść 
oskarżonego ponieważ sąd miał z góry nakaz od 
dowództwa wojskowego, by Żuczka ukarać z naj­
większą surowością. Tak więc na podstawie no^ 
tatek, nic nie mówiących, i na podstawie zeznań 
anonimowego, zamaskowanego świadka skazał 
sąd dywizyjny Żuczka na śmierć.

Czeska gazeta, z której czerpiemy tę wiado­
mość, tak kończy swoje uwagi: »Nie możemy 
mówić o sprawiedliwości wyroku a winie Zucz- 
ka, ale musimy potępić średniowieczne, brutalne 
postąpienie sądu, które jest niesłychane w dzie­
jach sądownictwa i przypomina najgorsze czasy 
austryackiego ucisku (persekuce), a nawet prze­
wyższa je przez dopuszczenie jako świadka za­
maskowanego indywiduum, które uprawia "SBpie- 
gostwo Polakom, a kontraszpi egos two naszej 
armii. Żuczka odsądzono na śmierć na podstawie 
zeznań konfidenta, którego nazwisko i wygląd 
zostały przed nim zatajone, na podstawie zeznań 
bezecnego indywiduum, wstydzącego się przed 
światem.«

Sprawą tą zajmuje się obecnie Najwyższy 
Trybunał sądowy, do którego wniesiono odwo­
łanie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»

Górny Śląsk po wyborach.

Po wyborach wzmógł się duch wśród Pola­
ków, poczuli oni swą siłę i uświadomili sobie, 
że są właściwymi gospodarzami tej ziemi. Niem­
cy natomiast spokornieli, jedni godzą się z my- 

gani, boso, chudzi, z odmrożonemi nogami, rę­
kami, nosami, nimocni, a strasznie wygłodzoni, 
szło to naprzejmo przez pola, miedze, drogami, 
kaj trefiło, a nie szli ani gronfadą, jeny po je­
dnym, po trzech, po pięć, jako barany bez pa­
sterza. Napolełon zaś hezmali uciekoł som przez 
Prusy, a bai mieli go widzieć w Strumieniu. Nie 
powiodło sie mu na Rusku, zima i głód go zmo­
gły i było po całej jego paradzie.

Przychodzili ci wojownicy do chałup, mą- 
dziarzy, talijanio, francuzi i insze nacyje, jaki 
jeny chcioł, a wszycy pytali o jodło. Ni mogli 
sie domówić, to jeny palcami pokazowali do gę­
by, że chcą jeść. Roz ku wieczoru niósł pradziad 
w szafliku świniom żrani. Naroz weszli do cha­
łupy dwo madziarzy, wyrwali mu szaflik z rąk 
i zjedli wszycko do imentu palcami. Tak to ja­
dło, co trefiło, a potem naroz sie roznirnogało i 
umierało. Była to straszno plaga.

Jedna wojna sie skończyła, a już mówili o 
drugi. Roz wieczór wszycy ludzie widzieli na 
niebie pokoz. Był to wielki czerwiony krzyż ogni­
sty, co sie przez trzy wieczory nad zachodem 
na niebie polił. Ludzie sie okropecznie boli. Co 
kiery mioł. chowoł, a pradziad schowoł w mie- 
dziannym kotle sto dukotów. w ziemi pod sto­
dołą. Nikierzy uciekali z bydłem do gór. J przy­
szło akurat do wojny, jeny nie tu w naszym kra­
ju, ale tam kańsik daleko w Saksach przy jakim- 
si Lipsku mieli wszycy cesorze i króle na capart 
sprać Napoleona. Joch sie prawie w tym rok u 
urodził.

A po tej wielki wojnie przyszły głodne roki. 
S/eł ci krzyż za krzyżem, że ludzie niemal z 

ślą należenia do Polski, inni myślą o emigracyi. 
Wśród centrowców, a zwłaszcza wśród ducho­
wieństwa centrowego znać zmiany w poglądach 
na naszą korzyść.

Ks. K a p i c a ogłosił »trzy pytania«, jakie 
każdy Górnoślązak winien sobie zadać przed 
głosowaniem. Brzmią one: 1. k/ie Kościół ka­
tolicki, gdzie wiara ludu naszego lepiej zapewnio­
na. — czy w protestanckich Prusiech, czy w ka­
tolickiej Polsce ? 2. Gdzie moja narodowość, mój 
język ojczysty lepiej zapewniony. — czy w Pru­
siech, tej ojczyźnie hakatyzmu, czy w wolnej 
Polsce, gdzie Polak i Niemiec równouprawnio­
nymi obywatelami będą? 3. Gdzie nas z byt ma- 
teryalny lepiej zapewniony, — czy w bankructwie 
blizkich Niemiec, czy w Polsce, mającej widoki 
szczęśliwego rozwoju ?

Na okres plebiscytowy ma Stolica Apostol­
ska zamianować wikaryusza generalnego dla 
Górnego Śląska. Ze strony polskiej proponuje się, 
ks. prob. dr. Kubinę z Katowic, człowieka nie- 
zaangażowanego w polityce, dającego więc naj­
większe gwarancye bezstronności, — Niemcy na¡ 
tomiast i konsystorz wrocławski wysuwają pron. 
Tunkla, zdeklarowanego hakatystę.

Codziennie grupami wracają powstańcy na 
Śląsk, wkrótce cała emigracya powróci do oj­
czystych chat. Pismo »Powstaniec« wydaje w tych 
dniach ostatni numer, na jego miejsce ukaże się 
organ plehi ;cytowy, wydawany w Katowicach 
lub Bytomiu. Po wyborach gminnych Niemcy 
wzmocnili znacznie straż graniczną.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ee

Ustawa 

o obrocie ziemiopłodami w roku gospodarczym
1919—1920.

uchwalona przez większość sejmową, brzmi 
następująco:

Na konieczne potrzeby państwa obowiązani 
są rolnicy dostarczyć w terminach przez mini- 
steryum aprowizacyi w porozumieniu z państwo­
wą. Radą aprowizacyjną wskazanych, następują­
ce ilości zboża (żyta, jęczmienia, pszenicy, owsa):

1. W powiatach, które ze względu na wydaj­
ność gleby i inne korzystne warunki wytwórczo­
ści rolnej zaliczone będą do pierwszej kategoryi: 
a) z gospodarstw, obejmujących od 7 do 30 mor- 
gór do 30 kilogramów z morga ziemi ornej; 
h) z gospodarstw, obejmujących od 31 do 100 
morgów do 75 kilogramów z morga ziemi ornej: 
c) z gospodarstw, obejmujących ponad 100 mor­
gów do 120 kilogramów z morga ziemi ornej.

2. W powiatach, zaliczonych z powyższych 
przyczyn do drugiej kategoryi: a) z gospodarstw, 
obejmujących od 11 do 30 morgów do 20 kg z 
morga ziemi ornej; b) z gospodarstw, obejmu­
jących od 31 do 100 morgów do 40 kg z morga 
ziemi ornej; c) z gospodarstw, obejmujących po-

iitropy oszaleli. Rok z a rokem trefił mokry. Jak 
poczęło padać od świętego Jozefka, to nie prze­
stało aż na jesień, kiej już wszycko było zni­
szczone. Podczas des zeza obrobiali ludzie pola na 
wiosne i już naprzód wiedzieli, że z tego namno­
żonego nie bee wiela. Ziemiokf ani dość na tein 
nie poschodziły, a już poczęły gnić, mało kaj by­
ło widać biedną zielinke. Siana zgniły w kopkach, 
kie zawsze loło, a jak przyszły żniwa, to jeden 
dzień padało, a na drugi dzień to wszycko słoń­
ce oparzyło i tal^ ci chudziocy ludzie porośle, 
spleśniane łobili zwożali do stodół, co jeszcze na- 
dobrze nie zgniło. Przyszła i zaraza na statek, 
ginęły krowy, świnie a bai i drób zdychoł. Na 
jesień, kiedy poszli ludzie ziemioki kopać, to ko­
pali od rana do wieczora, a ledwo niepełny ko­
szyczek do domu przynieśli. I tak widzieli ludzie, 
że sie źle na świecie robi i ręce zatamowali. Po­
cieszali sie jednak, że drugi rok bee lepszy, ale 
len drugi prawiućko był taki nieurodzajny, jak 
ten pierszy. T szeł ci rok po roku taką nędzą 
ludzką, bo Bóg jakosik strasznie zagniewany był 
na ten noród marny. A tu znikąd pomocy, bo 
o zieleźnicy ani słychu dych u, to też i dowozu 
nie było. Kansik tam daleko we świecie, na 
Uhrach w Banacie miały być szumne urody. To 
też ludzie wybrali sie furmanką na to zboże w 
świat, i z naszej dziedziny wybrało sie tam pore 
gazdów. Pamiętom dobrze, jak to z dziedziny 
wyjeżdżali, bo ty ostatni głodne roki zostały mi 
w pamięci, jako żech już to mioł siedem roków. 
Zebrało sie z dwanoście furmanów. Nim wyje­
chali w świat, odbyło się w kościele nabożeń­
stwo na intencyje szczęśliwej drogi Ludu ze- 

nad 100 morgów do 70 kilogramów z morga zie­
mi ornej.

3 W iWwiatach zaliczonych z powyższych 
przyczyn do trzeciej kategoryi: a) z gospodarstw, 
obejmujących od 16 do 30 morgów do 15 kg z 
morga ziemi ornej; b) z gospodarstw, dojmu­
jących od 31 do 100 morgów do 30 kg z morga 
ziemi ornej.

W powiatach I. kategoryi gospodarstwa do 
6 morgów włącznie, w I i, do 10 morgów włącz­
nie, a w IIJ. do 15 morgów włącznie nie mogą 
być obłożone przymusow ym kontyngentem.

Przydziału poszczególnych powiatów lub 
części powiatów do każdej z powyższych kate­
goryi dokona ministerstwo aprowizacyi w poro­
zumieniu z ministerstwem rolnictwa i państwową 
Radą aprowizacyjną.

Prawo gromadzenia i przechowywania zbo­
ża i przetworów zbożowych w celach handlowych 
przysługuje wyłącznie rządowi, instytucyom sa­
morządowym i społecznym oraz kooperatywom 
wytwórczym i spożywczym, tudzież firmom, któ­
rym rząd takiego upoważnienia udzieli.

Wywóz zboża i ziemniaków, tudzież prze­
tworów żywnościowych z nich uzyskanych poza 
granice państwa jest zakazany.

Karze aresztu od dni 14 do miesięcy 6 (sze­
ściu) lub grzywnie od 100 marek do 100.000 ma­
rek. względnie od 150 K do 150.000 K ulegnie, 
kto wbrew przepisom tej ustawy lub rozporzą­
dzeń, wydanych przez ministra aprowizacyi w 
jej wykonaniu:

1. nie odstawi w przepisanym tei minie, a bez 
uzasadnionej przyczyny ilości zboża, nałożonych 
w myśl niniejszej ustawy;

2. nie mając zezwolenia, zboże lub jego prze­
twory dla handlu magazynuje lub gromadzi;

3. w inny sposób naruszy obowiązki, nałożo­
ne rozporządzeniami.

Tej samej karze podlega każdy, kto pośre­
dnio lub bezpośrednio do popełnienia czynu 
przestępnego pomaga, w nim współdziała, do je­
go spełnienia doradza. Usiłowanie będzie kara­
ne. Obie powyższe kary można nałożyć łącznie. 
W wypadku nielegalnego magazynowania i gro­
madzenia musi być prócz powyższych kar orze­
czona konfiskata towaru.

Niezawiśle od kar nałożonych przysługuje 
ministerstwu aprowizacyi w porozumieniu z mi­
nisterstwem spraw wewnętrznych prawo ścią­
gnięcia od opornych nałożonych kontyngentów 
przy pomocy sile zbrojnej.

Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 1 gru­
dnia 1919 r. Ustawa ta obowiązuje na całjrn ob­
szarze ziem Rzeczypospolitej polskiej z wyjąt­
kiem obszaru h. dzielnicy pruskiej, dla której po­
twierdza się sekwestr na pszenicę, żyto, jęczmień, 
owies, mieszanki oraz groch. Szczegółowe prze­
pisy wykonawcze wyda u^ister dzielnicy tej po 
porozumieniu z organistami wytwórców i 
spożywców.

BmnWMMMKaMOnMBnnaHMIMHmBfflMMMWMM 

brało sie w kościele mocka, a po nabożeństwie 
wyszedł ksiądz z świętą mustrancyą i błogosła­
wił furmanom, co ;tod kościołem z wozami stoli. 
Było to synku płaczu i lamentu, kiedy ruszyli w 
droge. Każdy ich pytoł, żeby też wracali jak 
nejprędzej, inaczy wszycko z głodu przymrze^ 
Kiedv z miejsca ku kamieńcu wyjechali, poczę­
ły bić dzwony, lud zaśpiewoł: »Kto sie w opie­
kę«. a słońce też kapkę przez czorne, parne 
chmury przejrzało i tak jakosik po tych pustych 
polach smutnie zaświeciło, że sie lecy kaj zaświe­
ciły kałuże wody po polach, jak ty szkliste łzy 
w oczach zgłodniałego norodu.

Poszli furmani w świat, mijoł miesiąc za 
miesiącem, ale słychu dych u o nich nie było. Byk* 
słyszeć, że już tam i tam w tej dziedzinie fur­
mani z łobilem wrócili, że opowiadali, wiela to, 
łobilo je w tym Banacie, że se tam nie wiedzą 
rady ś nim, co go tela je, a naszych ludzi nic 
było. Już ba i ponikierzy prawili, że ich isto j^- 
cysi zbu je kansi na Uhrach obrabowali i zabili - 
Głód coroz większy dokuczoł, razinku już nie by­
ło co zjeść, ludzie wykopywali korzonki w lesie. 
warzyli pokrzywy, szczow i rozmańte zielska, ale 
z tego niejeden popod w chorobe i umrzył. Lecy 
kany leżoł przy drodze nadęty trup jakigoś czło­
wieka, co z głodu umrzył. Przychodziła zima, 
mych my mieli kapkę ziemioków w dole P^ 
Witaluszem schowane. Doma tego nie Iza było 
mieć, boby nom to byli gwołtem wzięli. Każdą 
noc wykrodoł sie pradziad po troche ziemiokow 
tochmy to warzyli, ale jeny w nocy. Zjedli po^ 
ziemioczków z wodzionką, najeść sie nie śmioł zo- 
den, a putem cały dzień sie nit nie jadło. (C. d nA
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Przegląd polityczny.

POLSKA.
Gabinet a Sejm. Podczas roprawy sejmowej 

Mad expose prezydenta ministrów Paderewskie­
go, ujawniła się ostra ojiozycya przeciwko obe­
cnemu gabinetowi, wskutek czego przesilenie ga 
lunetowe wystąpiło znów na pierwszy plan. Szcze­
gólnie silnie zaatakował obecny rząd przywódca 
stronnictwa ludowców pos. Witos, który żądał 
ustąpienia całego ministeryum, a powołania do 
steru zupełnie nowego rządu. Los gabinetu w 
każdym razie niepewny, niewiadomo bowiem, czy 
przy głosowaniu uzyska prezydent ministrów 
większość. Panuje ogólne zapatrywanie, że na 
:zele rządu pov mien nadal zostać Paderewski, 
natomiast w składzie gabinetu powinne zajść 
hak najdalej idące zmiany. Ustąpić muszą prze- 
dewszystRiem ci ministrowie, którz) nie znajdu- 
gą potarcia u większości stronnictw. W kołach 
sejmowych mniemają, że przedewszystkiem ustą­
pi obecny minister spraw wewnętrznych Woj- 
ciechowski, inni zMÓw utrzymują, iż jako ofia­
ra przesilenia padnie minister skarbu dr. Biliński. 
Na row ni z ludowcami walczą przeciwko rządo- 
v i wszelkich odcieni socyaliści.

Obrady Sejmu polskiego. Na ostatniem po­
siedzeniu uchwalił Sejm ustawę, która postana­
wia, iż najdalej w 70 dni po wejściu jej w życie 
odbędą się w kresowych powiatach wschodnich 
wy bory przedstawicieli ludności na podstawie 
prawa wyborczego powszechnego, równego, taj­
nego, liez różnicy narodowości i wyznania, we- 
dług zasad technicznych, opartych na wzorze or- 
dynacyi wyborczej do Sejmu ustawodawczego. 
Jeden przedstawiciel przypada na 50.000 ludności. 
Przedmiotem obrad zgromadzenia tych wy­
brańców będzie przynależność państwowa kre­
sów, t. j. zgromadzenie to rozstrzygnie, czy i któ­
re powiaty wrócą do Polski. Dalszy ciąg posie­
dzenia wypełniła dyskusja nad expose prezyden­
ta ministrów. Imieniem klubu ludowców przema­
wiał poseł Witos, atakując gabinet głównie z po­
wodu niedomagań w dziedzinie aprowizacyjnej.

Sprawa Galicy wschodniej została już, we­
dług gazet amerykańskich, rozstrzygnięta w ten 
sposób, iż Rada Najwyższa oddała Galicyę wscho­
dnią. pod opiekę Polski na lat 25 pod kontrolą 
Związku narodowe Rozstrzygnięcie takie zapadło 
wbrew woli Lloyd Georgea i uważają je za sta­
nowcze zwycięstwo Paderewskiego.

CZECHY.

Gees i biją Niemców w Pradze. Socyąlisiy- 
rczne gazety czeskie donoszą o wrogim nastroju 
ludu czeskiego wobec Niemców, co się szczegól­
nie objawia u Czechów praskich. Godzien notują 
gazety stołeczne kilka wypadków obicia przecho­
dniów. mówiących po niemiecku przez żołnierzy 
czeskich.

Czesi kneblują prasę na Slowaczyźnie. »Press­
burger Presse« została na rozkaz prokuratoryi 
czeskiej zawieszona na 4 tygodnie.

Aresztują nawet dzieci. W Boguminie aresz­
towano 15-letnią dziewczynę, nazwiskiem Zabor­
ską, pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Polski. 
Po kilkumiesięcznem więzieniu odbyła się roz­
prawa przed sądem dywizyjnym w Pradze taj­
nie. Rozprawę jednak odroczono.

Szpiclowstwo 21» kouzc'e. W Znojmie posta- 
wiono ks. J. Glaningera pr^bd sąd pod zarzutem 
uprawiania agi tacy i politycznej z ambony. — 
Oskarżali dwaj tajni agenci policyjni, którzy by­
li obecni w kościele podczas inkryminowanego 
kazania.
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Zwycięskie walki Łotwy przeciw Niemcom 
. sowieckiej armii. Armia łotewska przedsięwzię­
ła skuteczną ofenzywę przeciwko złączonym ro­
syjsko-niemieckim siłom Ber monta, pobiły je, 
zdobyty szereg miast, jak Mitawę, Tukkun i i. i 
olbrzymie ilości’ materyałów wojennych.

Likwidacya awantury bałtyckiej.
Gazety niemieckie konserwatywne żądają po­

ciągnięcia do surowej odpowiedzialności wszyst­
kich winnych w aferze bałtyckiej, gdyż sprowa­
dzili oni na Niemcy olbrzymie niebezpieczeństwo 
i wyrządzili państwu nieobliczalne szkody, wsku­
tek wywołania blokady Bałtyku i zamknięcia 
przesyłek żywnościowych i kredytu.

Ameryka u traktat pokajan y.
V senacie toczą się jeszcze układy w spra­

wie ratyfikowania traktatu pokojowego. Tok ro­
kowań przewlekły, co oczywiście nie przyczyni 
się do nadziei, że traktat pokojowy rychło wejdzie 
w życie. Południowo-amerykańskie państwa o- 
świadczają, że na stanowisko Stanów Zjednoczo­
nych północnej Ameryki się nie godzą i nie my­
ślą wystąpić z Ligi narodów.
BBBBBBBBBBBBBBBBBBHBBBBBBBBBBBBBBBBB 

Karespondesicye.

Z ISTEBNEJ I OKOLICY.
Od dłuższego już czasu zaczynają się u nas 

pojawiać fałszywe pieniądze czeskie, zwłaszcza 
20 koronówki. Agitatorzy czescy, którzy masami 
przychodzą między lud, puszczają w obieg bank­
noty ze zdartenn markami, a ludność nieświado­
mie i bezmyślnie nieraz przyjmuje to śmiecie, 
dając w zamian swoje towary. Najgorzej na tem 
wychodzą kupcy i gospodzcy, kiedy natłok jest 
wielki. Tak n. p. w ubiegłą niedzielę gospodzki 
p. G. poniósł wskutek tego 200 koron szkody. Cze­
si chcą nas widocznie zalać tem paskudztwem, 
by tak w łatwy sposób odbić sóbie chociaż czą­
stkę owych 100,000.000 koron, które przezna­
czyli na agitacyę śląską.

- Ale nie tylko u nas tal postępują: Przed 
dwoma tygodniami wałęsali się po głównym 
dworcu w Cieszynie dwaj obdarci łobuzi, którzy 
z 20-koronówek zrywali znaczki czeskie, a bank­
noty podrapane rzucali między lud. Kiedy zwró­
cono na nich uwagę, w jednej chwili zniknęli z 
dworca. Tak Czesi bawią się przed plebiscytem 
naszym kosztem: zaiste pojętni uczniowie pra­
skich mistrzów.

Lud nasz, dzięki Bogu, ma oczy na wszyst­
ko ot w arte, nie da się więc wyprowadzić w pole 
agitatorom, ale drzwi im pokazuje. Agitatorzy 
ci przychodzą do nas przeważnie nocą, odwie­
dzają znajomych, u których zostawiają bibułę i 
gazety agitacyjne; widocznie boją się słońca, bo­
by zaraz mogli dostać się do cienia i chłódku. 
O uświadomieniu naszego ludu świadczy uradze­
nie między poważnymi gazdami w Jaworzynce, 
że jeżeli którzy będą za Czechami głosowali, to 
po glosowaniu pokażą im drogę do »zlatej« 
Pragi.

Wspomnieć jeszcze trzeba o nowo założonej 
Spółce spożywczej, do której dało się już zapisać 
przeszło 400 członków. Ludzie garną się do niej, 
bo wiedzą, że kierownicy wytężą wszystkie siły, 
by przyjść ludności z pomocą. Spółka ta jest przc- 
dewszystkiem dziełem naszego ks. w ikarego, któ­
ry nie szczędzi ni sił, ni trudów, by rzecz roz­
poczętą doprowadzić do rozkwitu, nie zważając 
na ujadanie niechętnych jednostek.

Kiedy tylko nastąpią spokojne czasy, kiedy 
będziemy mieli pewne granice, to życie '"narodowe 
i oświatowe zabije i u nas żywszem tętnem, bo 
przejawy dobrej woli już się pokazują, a ludzi 
chętnych do pracy nie braknie między nami. — 
Do pracy tej zachęcają nas stosunki naeSłowa- 
czyźnie, która chce się z nami połączyć. Zdanie 
to można słyszeć w pociągu i przy każdej sposo­
bności, ilekroć spotykamy się z Słowakami. Tak 
n. p. jeden oficer słowacki odezwał się publicz­
nie do gazdów : »Jak będziecie głosować ?«, — 
a kiedy żaden, może z nieufności przed obcym, 
nie odpowiadał, oświadczył, że każdy Ślą­
zak byłby osłem, gdyby głosował 
za Częchami. My — oświadczył ów oficer 

— damy sobie wkrótce z. C zechami radę. Słowa 
te podniosły niektórych chwiejnych na duchu.

Odkąd listy z Ameryki do nas dochodzą, do­
wiadujemy się, że się tani nasi bardziej głoso­
waniem zajmują, aniżeli my w domu. Oto leden 
z Jaworzynki pisał, »że wstydzić się muszą przed 
Amerykanami, kiedy gazety donoszą, że Jabłon­
kowskie ma skłonność do Czechów. Jeśliby tak 
było — kończy się list — to niema poco wra­
cać. Czy nie macie tam księży i innych ludzi, któ- 
rzyby was oświecili ?«
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBSBBBBBBBBBBBBBBB«

Z fłariyiui i skalicy.

RECOLLECTIO SACERDOTALIS odbę­
dzie się dńia 3. grudnia o godz. 2&4 u OO. Je­
zuitów w Cieszynie, następnie zebranie stowarz. 
»Unitas« w sprawie uchwalenia regulaminu.

ZGROMADZENIE LODOWE »ZWIĄZ­
KU ŚLĄSKICH KATOLIKÓW« odbędzie się 
w niedzielę, dnia 7. grudnia o godz. 3. po połu­
dniu w gospodzie p. Hilla w Strumieniu.

ZGROMADZĘ Mb CHRZĘŚĆ. ROBOT- 
NI KOM I ROBOTNIC odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 30. listopada b. r. o godz. %4. po po­
łudniu w sali domu »Dziedzictwa« w Cieszynie. 
Stary Targ 4. Na porządku dziennym: Sprawa 
założenia chrześcijańskiego konsumu robotnicze­
go w Cieszynie. — Robotnicy i robotnice! Dro­
żyzna jest coraz większa, kupcy coraz bardziej 
się bogacą, a robotnik musi dziś za wszystko 
straszne ceny płacić. Trzeba nam się chwycić sa­
moobrony a tą będzie nasz własny sklep. Jak ten 
sklep założyć, to omówimy A niedzielę na zgro­
madzeniu, dlatego przybądźcie licznie i przypro­
wadźcie innych ze sobą. — Komitet.

ZEBRANIE STOWARZ. MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ odbędzie się w niedzielę, dnia 
30. b. m. o godz. %3. w salce parafialnej.

NOMINACYA. Ks. dr. Andrzej B i e 1 ek. 
radca i asesor ks.-b. Generalnego Wikarratu * 
Cieszynie, proboszcz w Szonowie, zamianowany 
został profesorem teologii pastoralnej przy no­
woutworzonym uniwersytecie w Preszburgu.

WAŻNIEJSZE SPRAWY Z POSIEDZE- 
RIA RA Dy NARODOM EJ, odbytego we wto­
rek, dnia 25 b. m. Najprzód odbyła się dy.skusya 
polityczna, podczas której omawiano między ła­
nem i stanowczy f rok, jaki uczynił Sejm war­
szawski, uchwalając znaną rezolucyę, domagają­
cą się usunięcia linii demarkacyjnej na linię z d. 
5. listopada. Komisya serwitutowa, której zada­
niem jest badać krz) wdy, jakie wyrządzono lud­
ności górskiej przez odebranie j ej szałasów, od 
była już kilka posiedzeń. Celem przyjścia z po 
mocą emerytom, wdowom i sierotom po urzędni­
kach, polecono rozpocząć przygotowawcze prace, 
zmierzające do podwyższenia poborów i tej ka 
tegoryi ludności. Urzędowi opieki nad inwalida­
mi, wdowami i sierotami wojennemi udzielono 
zaliczki 100.000 K. Poczyniono pierwsze kroki 
aby trafiki i podobne zakłady, mające charakter 
półoficyalny, przydzielić w pierwszym rzędzie 
inwalidom wojennym. Polecono Rządowi krajo­
wemu, żeby zwołał konferencyę zastępców po­
wiatowych wydziałów drogowych celem uregu­
lowania płacy dróżnikom. Celem ułatwienia lud­
ności podróżowania, zgodzono się, aby konsul 
austryacki w Krakowie przyjeżdżał co tydzień de 
Bielska celem wizowania paszportów do Austryi. 
Gminie Łąk i prz) znano 70 OUU K na budowę 
dróg. Rządowi krajów emu 46.000 K na naprawę 
drogi Cieszyn Bielsko i budowę mostów w Sko­
czowie i Wilamowicach, miastu Bielsko 4000 K 
miesięcznie na kuchnie wojenne, szpitalowi Bra­
ci Miłosiernych w Cieszynie 29.753 K na pokry­
cie niedoboru szpitalnego. Dzięki zabiegom Rady 
Narodowej i uprawnionych instytucyi handlo­
wych uzyska w najbliższym czasie ludność moż­
ność zaopatrzenia się w znaczniejszą ilość arty­
kułów pierwszej potrzeby, bieliznę, pościel, ubra­
nia, obuwie. Cena ich będzie znacznie niższa od 
obecnych cen handlowych, nawet dla biedniej­
szych przystępna.

NOWY NOWELISTA ŚLĄSKI. W nu­
merze dzisiejszym rozpoczynamy druk nowege 
fejletonu p. t.: »Co mi roz starzyk o tych gło 
dnych rokach wykłodali«, z pióra p. Walentego 
Krząszcza, kierownika szkoły w Górnej Le 
sznej. Szanow ny autor, który pisząc dotychczas 
pod pseudonimem »Walenty z Witalusza«, dal 
kilkakrotnie świetną próbę swego talentu, umie, 
jak rzadko kto, oddać plastycznie, barwnie i i n­
teresująco, nieraz z pewną dyskretną dozą zdro­
wego domorosłego humoru, życie ludu ślaskiego 
w różnych przejawach. Nasi Szan. Czytelnicy 
zawsze z wielkiem zaciekaj ieniem czytali te ży­
we obrazki, przedstawiające wiernie i z pewnym 
pietyzmem zwyczaje obyczaje, zapatrywania 
naszej polskiej ludności na Śląsku, n. p. taki 
obrazek jak »Nocznice«, »Zielony hawelok« i 
wiele innych. Autor posiada niebywały dar ob­
serwacyjny, umie czerpać z obfitego skarbca ży­
cia ludu pełną garścią i oddać z fotograficzną 
wiernością światopogląd, ducha i duszę, myśli, 
uczucia i zapatrywania, filozofię życia naszego 
śląskiego chłopa, naszej gaździnki, naszego stu­
denta, czy nawet naszego pasterza. Wszystko 
tchnie twojskością i bezpośrednością, tem więcej, 
że do treści dostosowana odpowiednia forma ze 
wnętrzna, ten starośląski język, bez sztucznych 
domieszek germanizmów i czechizmów.; to też 
porywa i ujmuje czytelnika, który cieszy się, że 
znalazł takiego mistrzowskiego malarza, który 
potrafił oddać wiernie, co się w duszy ludu ukry­
wało i ukrywa i coby popadło w zapomnienie. 
Szan. Autor winien, naszem zdaniem, wykorzy­
stać swój wybitny talent nowelistyczno-epiczny i
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coraz to nowe epizody przez Niego przeżyte, pod­
słuchane, zaobserwowane uchwycić w formie 
powiastek, powieści, nowel i uchronić dla pofom- 
wych. Jak się dowiadujemy, w kalendarzu »Dzie­
dzictwa« na rok 1920 umieszczoną będzie obszer­
niejsza powieść p. kier. Krząszcza, wzruszająca 
i piękna p. t.: »Wymownica« (obrazek z ¿ycia 
hidu śląskiego). Dobrzeby było wszystkie' do­
tychczasowe nowelki i obrazki zdolnego naszego 
śląskiego pisarza zebrać i wydać w osobnej ksią­
żeczce, któraby mogła służyć między innemi jako 
źródło folklorystyczne. Autorowi życzymy do 
dalszej pracy natchnienia, siły i takiego, jak do­
tychczas okazywał, zamiłowania.

WYROK ŚMIERCI NA 'ŻYD 4-P ŁSk A- 
RZA. Cieszyński sąd połowy skazał żydka paska- 
1 za B r o t h e i m a, handlarza skór i milionera, 
aa zbrodnię przeciw sile zbrojnej państwa na ka­
rę śmierci. Brotheim przywłaszczył sobie na 
spółkę z podporucznikiem H. Leją na dworcu 
we Lwowie kilka wagonów z wojskowemi ubra­
niami, obuwiem, pod pozorem, że to są szmaty 
nie do użycia. Nabyte w ten sposób towary chciał 
następnie Brotheim puścić na pasek. Wagony 
zostały w Bielsku-Białej zatrzymane, zapasy 
skonfiskowane, oszuści przymknięci. I ^ja jesz­
cze siedzi w śledztwie, Brotheim zaś został na 
podstawie wyroku sądu wojskowego w środę, 
dnia 26. b. m. o godz. 9. rano, w podwórzu koszar 
im. króla Sobieskiego w Krakowie, rozstrzelany. 
Jeżeli się karze śmiercią morderców, którzy je­
dnym zamachem, naraz pozbawiają bliźniego ży 
eia, to na taką samą karę zasługują niesumienni 
paskarze, którzy, wyzyskując chwilową nę Izę 
cie jednostki lecz tysięcy, z brudnej chciwości 
mordują p o w o 1 i, lecz świadomie i celowo setki 
i tysiące żołnierzy i biednej, głodnej i zziębniętej 
ludności. Może drakońska kara, wymierzona i^i- 
no pokątnych usiłowań i interwencyi żydowskich 
handełesów i milionerów-paskarzy, żydkowi 
Brotheimowi, zreflektuje inne żydowskie pijawki 
paskarskie, że zaniechają swego niecnego postę­
powania. Władze po winne bezwzględnie wymia­
tać wszelkie brudy i łajdactwa żelazną miotłą i 
1 ez pardonu tępić straszną zara ę paskarstwa i 
różnych nadużyć.

ŻYDZI-PAŚKARZE. Skonfiskowane przez 
wojskowość polską w Ropicy 40 kg srebra (55 
srebrnych damskich kiesek proweniencyi war­
szawskiej) 'deponowano w Radzie Narodowej, 
a obecnie zaś znajdują się w państwowym urzę­
dzie cłowym w Cieszynie. Żydzi-przemytnicy 
wschodu próbują różnych sposobów, by cenną 
kontrabandę wydostać, przewieźć do Czech i tam 
sprzedać za wysokie ceny. Napastują komendan­
tów placówek w Sibicy i Ropicy, zapewniają na 
wszelkie świętości, że towar był kupiony w Cze- 
ehach, gotowi nawet przedłożyć oryginalne fak- 
tury z Pragi, byle można dalej paskować; za­
pewne i u władz cywilnych będą próbowali róż- 
wych sposobów i sztuczek, by tylko wyłudzić 
srebrne kieski, zupełnie legalnie, jako kontraban­
dę skonfiskowane. Rachunek fałszowany wysta­
wi im lada żydowski paskarz-kolega z Pragi. — 
Zwracamy uwagę władz wojskowych i cywilnych 
ma tych żydków-oszustów z wezwaniem, by ich 
natychmiast kazały przyaresztować. Srebro prze­
mycane u brew ustawie musi uledz całkowitemu 
zajęciu na rzecz skarbu państwa.

PRZYDZIAŁ CUKRU I MAKI. Aż do 
dalszego zarządzenia wydawać się będzie nastę­
pujące ilości cukru i mąki, a mianowicie mąka 
■a głowę i tydzień dla ciężko pracujących: 30 dkg 
mąki gospodarczej. 20 dkg mąki chlebowej jako 
dodatek do mąki gospodarczej, 160 dkg mąki 
chlebowej, albo: 30 dkg mąki gospodarczej, 20 
dkg mąk i chlebowej jako dodatek do maki go 
spodarczej, 1 cały chleb o 1.260 kg. pół chleba o 
1.630 kg. i 25 dkg mąki chlebowej. Maka na glo 
wę i tydzień dla innych: 30 dkg mąki gospodar­
czej, 20 dkg mąki chlebowej jako dodatek do mą- 
kigospodarczej, 90 dkg mąki chlebowej, albo 1 
chleb o 1.260 kg. — Na każdą kartę cukrową za 
miesiąc listopad 1919: 50 dkg cukru żółtego, 50 
dkg cukru białego. Na każdą kartę cukrową za 
miesiąc grudzień 1919: 20 dkg cukru żółtego. 60 
dkg cukru białego. Zauważa się, że cukier na mie­
siąc listopad wydawać się będzie jedynie do 30. 
listopada i że wszyscy ci, którzy swojego cukru 
wie pobrali do 30. listopada b. r.. nie mają do 
mego na 1. grudnia żadnego prawa. Do tego ma­
ją się stosować tak kupcy, jako też i ludność O 
mepraunem manipulowaniu w z^stkimi artyku­
łami żywn ościowymi należy natychmiast donieść 
do Powiatowego th zędu gornodarczegu — Rad­
ca Rządu krajowego: Żurawski.

Wydawca: Ks. Józeł Londzin.

PO WSZYSTKICH POSIADACZY PO­
ŻYCZEK WOJENNYCH Śląska wschodniego! 
Chcecie wasze pożyczki wojenne uratować, musi- 
cie natychmiast <lo »Związku ochrony pożyczek 
wojennych« w Cieszynie, względnie w Bielsku 
przystąpić. Biura meldunkowe dla mie­
szkańców powiatu cieszyńskiego są: w < eszynie: 
Czeski bank »Union«, Cieszyńska kasa oszczędno­
ści, Wiedeń ki bank związkowy (»Wiener Bank­
verein«) i Bank centralny niemieckich kas osz­
czędności (»Zentralbank der deutschen Sparkas­
sen«). We Frysztacie: Miejska kasa oszczędno­
ści. W Jabłonkowie: Miejska kasa oszczędności. 
W Trzyńcu: p. nauczyciel Kajzar. W Ustroniu: 
Sekretaryat gminny. Przy zgłoszeniu złoży każ- 
dy tymczasowo jakąś kwotę, jako meldunkowe; 
definitywną wysokość wkładki oznaczy Walne 
zgromadzenie, które się odbędzie w niedzielę, d. 
30. listopada b. r. o godz. 10. przed południem w 
sali ratuszowej (sala kina) w Cieszynie. Ponie­
waż na tem zgromadzeniu zapadną co do uzna­
nia pożyczki wojennej ważne uchwały, winni 
wszyscy interesenci przybyć. Aby ogólna suma 
subskrybowanych na Śląsku wschodnim poży­
czek mogła być stwierdzoną, powinien się każdv 
posiadacz pożyczki wojennej jeszcze w tym ty­
godniu w wyż wymienionych biurach zgłosić.

50 lecíe kartki korespondencyjnej. Dnia 1. b. m. mi­
nęło pół wieku od wprowadzenia w obieg kartki poczto­
wej. Wynalazcą jej był Niemiec austryacki dr. Herman, 
profesor politechniki wiedeńskiej. Początkowo pocztówka 
weszła w używanie jedynie w Austryi, ale rychło przy­
jęła się na całym świecie.

Kino „Ornak“ Cieszyn

Od 28. listopada do I. grudnia

Niebieski Maurycyusz

(Znaczek pocztowy z r. 1848.) Komedya w 3 akt.

Uwięzione dusze

W spaniały dramat w 3 aktach
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Świeżo wyszły z druku 

„Jasełka śląskie“ 

ks. Em. Grima w 5 odsłonach.

Cena 1 egz »Jasełek« z dodatkiem, 
zawierającym nuty do wszystkich 
w »Jasełkach« zawartych kolęd i 

pieśni 8 K.

Zamówienia należy adresować do 
Sekretaryatu Generalnego (ks. Biłko) 

Cieszyn, Plac Farny 2.

8^^^^^^^
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Zarząd dóbr książąt Lubomirskich poszu­
kuje do młyna ^pai owego

Bina - zarzuci

Zgłoszenia przyjmuje J. Milik, Przemyśl, 
Skrytka pocztowa 17.
HSSffiBGBHIIHIIIIIS

Maszyny rolnicze 

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze 
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN,

Saska Kępa 1. 25, II. piętro. \
Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieazynie.

Dr. Henryk Kłuszyński 

przeniósł erdynacyę i zakład lekarsko-dwtysĘr 
czny z Bogumina 

do Cieszyna ul. Ciężarowa 8 tel. 85.

(obok szpitala Braci Miłosierdzia). 
Godziny przyjęć: od %9.—12. i od 2.—5. pe ^ 

W niedziele i święta zakład zamknięty. 
Wyjmowanie zębów bez bólu; korony i inamliNk

OGŁOSZENIE.

SpDIka rolAMowi „Ziemiait

W CIESZYNIE, 
ul. Fabryczka 1. 13 (gwoździanua, obok gazowni) 

ma na składzie: 
siarkan amonowy, superfosfat, sól potasowi, 
kainit i sól bydlęcą. — D^tarcza wagonowi 

kainit, sól potasową, cement i sól bydlęcą.
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KOMISYA SZKOLNA KSIĘSTWA CIESZYŃSKIM* 
ogłasza następujący 
kawku^s

■a jedną posadę rewidenta rachunkowego w IX. randa** 
aa dwie posady oficyałów rachunkowych w X. randce* 
na dwie posady asystentów rachunkowych ta XI. randa*'

Do każdej z wymienionych wyżej posad są przywląt; 
zane pobory wraz z dodatkami urzędników państwowych 
odpowiedniej rangi, obowiązujące w Małopolsce.

Ubiegający się o jedną z powyższych posad winien 
wnieść udokumentowane podanie w drodze służbowe# 
w nieprzekraczalnym terminie do 15. grudnia 1919

Pierwszeństwo w otrzymaniu posady będą mień* 
urzędnicy rachunkowi z Rady szkolnej krajowej we Lwe 
wie, zwłaszcza ci, którzy pracowali w etacie.

Przewodniczący:
Dr. Ernest FarniN.
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W CIESZYNIE, 
et owa re. e^rejentr. z nieefr. poręka 

w damn »Dziedzictwa* na Starym Targa ar, 
z filiami w Dziedzicach ( Jabłonkowie 

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na uralarkowc 
procent 1 przyjmele

w WKŁADKI NA OSZCZĘDNO*«*
I pluci od nich

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

TOWARZYSTWO ÖSZCZEDN. I ZALICZ«®
= W CIESZYNIE =:

•towarzyszenie zarejestr. z nieograniczona porąką 
w * Dome Narodowym« w %)nke aa L ft^' 
z filiami: w Jabłonowie, we Frysetade, W a®" 
Ruminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłów«!

w Suchej Górnej 1 Trzyica 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oproceiwowania i płaci od nich
J^ 3 % <M 

rocznie od dnia następnego pc wpłacie et 4o dał* ł-^ 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd urno za wkła«^ 
jących opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocze ' 
Potyczki deje Towarzystwo ua umiarkowany Fronc® 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kred’" 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowy®® 

wyda je skarbonki domowe. . , 
Godziny kencelarpnc codzień z wyjątkiem iwiąt " 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem 1 od 8°”*' " 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują we 
niedziałki, 6rody i piątki od gedz. 4. po południu. — w 
li Sucha Górna we wtorki i soboty od 9. rano do & % 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki 1 er w aa 

od 9. rano do 2. po południu.
Z A R Z A p 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy^®' 
stowarzyszenie zarejestr, z nieofr. poręką.

Ł Dosuagalakt ' A Teper. H JHladewi^
ra™Bram™™ra@y

.^^^^^.'^^ ^ ^^^- ^ ^^-^^^^-^^^^.^'--^ ^ — - ^"^ ^^ ^
Qdoawiedzialny redaktor: Jan Polak



I Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene i przesyłką pocztową: 
całorocznie ..... 24 K 
półrocznie.........................12»
kwartalnie..........................6 »

Numer pojedynczy 30 hal. ~ ^C J^ Numer pojedyńczy 30 hal.

Bea przesyłki pocztowej«
całorocznie.................... 20 K
półrocznie . , . . . . 10 »
Kwartalnie..................' , 5 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 
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Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wierszu 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 72. W Cieszynie, wtorek, 2. grudnia 1919. Hr. 101.

Tajemnice czeski

»W Czechach jest wszystkiego w bród« — 
oto zdanie, które teraz na Śląsku zapalczywie 
szerzą wszyscy agitatorzy czescy. ( hociaż w 
Pradze, Bernie i w ogóle w głębi Czech od biedy 
aż piszczy, to na śląskim terepie plebiscytowym 
rozdają Czesi mąkę, cukier, spirytus, papierosy, 
ziemniaki, jak gdyby ich w kraju mieli nadmiar. 
Ten zapas „plebiscytowy« już się im powoli wy­
czerpuje. (i tein świadczy to, że w wielu gmi­
nach pod czeską okupacyą w zeszłych tygodnia- n 
już wt gole mąki nie przydzielano, na cukier, 
który dawniej można było otrzymać w dowol­
nej ilości, zaprowadzono kartki, zaś sławetny 
skład pltb:scytowy Janalą na dworcu gnojnickim 
też już świeci pustkami. ,

Może znów nadejdą nowe transporty — być 
może. Dziwno jednak każdemu, że wogóle w 
tych transportach przerwa nastąpiła. Przecie 
Czechy mają dosyć lokomotyw i wagonów kole­
jowych ! Widocznie więc u źródła czegoś zabra­
kło. Bądź jak bądź warto dziś wspomnieć o tein, 
skąd Czesi mieli tyle c u k r u. Nie 
jest to specyalnie czeską zasługą, lecz zwykłym 
przypadkiem.

Austrya podczas wojny starała się jak naj­
więcej towarów wywozić, bo za te towary otrzy­
mywała z zagranicy takie, przedmioty, których 
■ ama nie miała. Gdyby nie była wywoziła towa­
rów, byłaby za zagraniczne przedmioty musiała 
płacić złotem.

Jednym z artykułów, któte wywozić mogła, 
był cukier. To też rząd wiedeński popierał cu­
krownie czeskie ile tylko mógł, by jak najwięcej 
cukru wyprodukowały. Cukiernie polskie na oh 
szarze Kongresówki i w byłej Galicyi zostały w 
większej części zniszczone przez wojnę, lub zde­
montowane przez Prusaków. Czeskie rozwijały 
się tymczasem wspaniale dzięki poparciu z V\ ie 
dnia, więc także p r z y pomocy pol­
skich podatków. W Czechach powstały 

wielkie skład) gotowego cukru, którym Austrya 
zaopatrywała nie tylko kraje koronne, ale też i 
zagranicę.

Naraz nastąpił przewrót, tustrya rozpadła 
się. Austriackie (a więc po części i polskie) za­
pasy cukru zostały w Czechach, Czesi ogłosili je 
swoją własnością. Dzisiaj wywożą ten po części 
polski cukier na Śląsk, by zdobywać ser­
ca i żołądki Polakow dla czeskiej republiki. Tak 
to zawsze Czesi umieli się tuczyć czyją krzywdą.

Skąd w Morawskiej Ostrawie 
tyle mięsa i • 1 i e ł b,a s ?

Już przed wojną były sławne na cale świat 
»praskie szynki«. Szynki te pochodziły z... ga­
licyjskich wieprzków. Teraz żydzi masami spro­
wadzają szynki, kiełbasę i mięso z Polski, a u- 
rzędowo chełpią się Czesi, że mają mięsa poddo- 
statkiem. Wystarczy jednak zajść do któregoś 
restauratora n. p. we Frydku i zapytać się, skąd 
pobiera mięso, a odpowie, że — z Cieszyna! — 
Wystarczy zajść n. p. do właściciela handlu deli­
katesów w Mor. Ostrawie Fuchsa. a można się 
dowiedzieć, że wspaniała kiełbasa, jaką się u nie­
go czescy goście raczą, jest , ... Żywca. Tak 
więc i dziś Czesi żyją mięsem i kiełbasami, spro- 
wadzanemi z Polski.

Na razie przytaczamy te dwa przykłady na 
dowód, że to, czem sobie dziś ■ si na Śląsku 
robią reklamę, pochodzi po wTęt f Cżęśc. .. Pol­
ski. Ct kier jest wyprodukowany’ przy pomocy 
podatków polskich, mięsne towary sprowadza się 
wprost z Polski.

Czesi mają dość wagonów i śr<xlkow komu­
nikacyjnych. więc przewożą te towary szybko i 
w dostatecznej ilości. Polsce skradli wagony naj­
pierw Rosyanie, potem Prusacy i Austryacy. Nie 
dziw więc, że dziś niekiedy brak w Polsce środ­
ków do przewozu potr ebnych nam towarów. 
Stosunki się jednak z dnia na dzień poprawiają. 
Paskarzy i wyzyskiwaczy zaczynają skazy w ać na 
karę śmierci. Nawet milioner Brotheim nie zdo- 
lał się od tej kary wykupić. Kiedy się stan ko­
lejnictwa i panowanie paskarzy w Polsce skon- 

czy, — a stanie się tu wkrótce, — pokaże się, 
kto jest w rzeczywistości bogaty, czy Polska, 
¿niszczona wprawdzie przez wojnę, ale wywożą­
ca ciągle jeszcze swe własne produkta.— czy też 
Czesi, którzy się na czas plebiscytu stroją w obce 
piórka, by zwabić w swą stronę jak najwięcej 
naiwnych zwolenników. Żaden rosądny człowiek 
na ich obietnice złapać się nie da!
■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■OB

„Święty“ Hus.

Jednym z punktów, którego przeprowadzenie 
postawiła sobie za cel »Jednota«, sławetne sto­
warzyszenie radykalnych księży czeskich, jest 
rewizya procesu Husa.

i więc do tego doszło? W szak »mistrz« Hus 
to jeden z największych burzycieli pokoju i po­
rządku społecznego w wieku 15.

Hus podkopywał, jak w naszych czasach 
najzagorzalsi bolszewicy, powagę wszelkiej wła­
dzy duchownej i świeckiej.

Hus, ten godny patron »Jednoty#, fałszował 
tak bezczelnie naukę Kościoła katolickiego, jak 
to tylko C zech potrafi. I ten fanatyk, którego 
władza świecki musiała jako śmierdzący, ropią- 
cy, nieuleczalny wr^ód wyciąć z organizmu ludz­
kości, urasta naraz w oczach radykałów czeskich, 
którzy jeszcze chcą uchodzić za wzorowych du 
wnych, na bohatera »kościoła czeskiego«, bo 
Rzym obszedł się.z nim po macoszemu przez to, 

•że aż 30 zdań jego potępił, jako sprzeciwiających 
się prawdzie chrześcijańskiej. \

Nic dziwnego, że tak czynią czescy fanatycy, 
których oczy są zaślepione czeskiem komedyanc- 
kiem światłem. 1 tu z bezczelnością, godną wy­
trawnego rzezimieszka, domagał się kler czeski, 
aby Stolica Apostolska cofnęła dekret potępia­
jący, który wydano na Husa pr^ed 500 laty i aby 
go ogłosiła jako niewinną ofiarę nietolerancyi 
średniowiecznej i może jeszcze zaliczyła go w 
poczet świętych. To już chyba kpiny. Ale do­
prawdy mimów oli nasuwają się słowa Zbawi-

WALENTY Z WITALUSZA.

Co mi roz starzyk o tych głodnych 

rokach wykłodali.

(Ciąg dalszy.)
Jakby na ujmę przyszła w ostatnim roku 

głodowym strasznie ostro zima. Były taki silne 
mrozy, że zmarłe ptoki z powietrzo spadowaly. 
Pokozały sie a i wilki. Wiela razy było ich w no­
cy czuć, jak wyły po lasach. Niekiedy, to sie ku 
samućkim chałupom zapuściły i zaglądały do o- 
kien. Wtedy to pradziad stowoł, zapolił szczype 
i przyświecoł ku samemu oknu. Ognia sie wilki 
boły i kiedy im kto pod oczy zapolił. uciekały w 
pole. Zawsze też musioł kierysikej w nocy wa- 
chować, aby ty wilki z niepozdanio nie nadeszły. 
Lecy kaj to sie podgrzebowały do chlewów i wy- 
noszały owce lebo świnie w pysku ze sobą ku 
lasu.

Jakosi koło godnich świąt powrócili naszy 
furmani. Przywieźli mocka zboża i podzieliło sie 
między nor ód. Wiela tam na jednego nie trefi­
ło, ale przeca było cosi, a potem to już i cysarski 
rząd jakosik skludził ¿boży i wydowali go pa­
nowie po zomkach. Lud na now o odżył, troche 
sie uspokoił. a potem przyszła piękno wiosna, 
jaki już zdowna nie było

Me cóż z ‘ tego, kiedy gwoli głodu wybuchła 
kolera! Z początku, to sie jeny kajsi tam daleko 
we świecie rozszerzała. Ludzie se wieczorami z 
trwogą opowiadali, — pamiętom, mie tak wło­
sy na głowie stowały od strachu — jako to je 
straszno nimoc i kiela to ludzi skantrzyła. Mó­
wili, że idzie od wschodu i że już ino być kansi 
w Polski koło Lwowa. W kościołach odprawia­
ły sic nabożeństwa, żeby Bóg racz\ ł lud od dal­
szej klęski ratować.

Byłech son i na rodzie i ojciec mie doł do 
Bielska do szkoły, abych sie co mało wiela pod­
uczył. W Bielsku była wtedy jeny jedna szkoła 
nimiecko. a w ni uczyli trzo rechtorzy. Mieszko- 
lech u jednej proczki na Blejchu. Tata płacili za 
kwartyr i za kust sztyry reński. Pamiętom do­
brze. jak to mieszczanie bielscy z wielkim stra­
chem mówili o tej strasznej chorobie. A kiedy 
naroz rozleciała sie wiadomość, że kolera uż je 
w Krakowie, to ci bogatszy pakowali rzeczy i 
uciekali w nocy kansi na gory na Węgr \. Przy­
szli handlyrze końscy d6 Białej i opowiadali, jak 
to ta choroba* strasznie ludzi w Krak iwie biere, 
że ńikiedy w jednym dniu całe rodziny wymie­
rają. Jakosik za tydznń, to już i w Kętach lu­
dzie umierali na kolere. Co kiery mógł, uciekol z 
ihiasta. Jedni, jakoch prawił, zderzyli na Węgry, 
drudzy za Bielsko do dziedziny lebo do lasów 
za Rudzice, bo wy Modal i. że ta kolera nejbardży 

po miastach ludzit biere. Chodziły też dziennie 
procesy je od kościoła do kościoła. Pamiętom, 
wiela to ludu było na tych procesyjach. Jeden 
koniec był już w Białej na moście, a drugi ko­
niec wychodził z farnego kościoła. Smutne a 
okropne było sie to dziwać na ten noród. Śpie­
wali taki jakisikej przenikliwe pieśniczki błagal­
ne, jęczeli, narzekali, a na przodzie procesy i 
nieźli czorne choręgwie z trupiemi głowami. 
Dzwony biły bez przestanku, lud mc nie robił, 
każdemu wszycko z rąk od strachu wylatywało, 
a jeny czakali tej strasznej godzinki, która sie 
też niedługo zjawiła.

Roz idę ze szkoły, a tu widzę na rynku taką 
hrozną kupę ludzi. Krzyczeli, jakby z okropnego 
przerażenio, jedni uciekali, drudzy stoli jak wry­
ci w ziemie, a kiedych sie bliżej podziwoł, uwi- 
dziołech jakigosikej człowieka, co leżoł przy czy- 
szczarni na ziemi i szarpoł sie z wielkigo bolu na 
wszycki strony, oczami straszecznie przewracoł, 
z gęby kapała mu piana, a po twarzy był tak 
Oczerniały jak wągiel. To była kolera. prawili, 
i uciekali od tego człowieka. Opowiadali, że po­
chodzi z Bierów, ze pr&yszeł rano zdrowy do 
miasta, a naroz zaczął sie swijać, krzyczeć, 
zc/ ernioł. a za dwie godziny by i fertyk. I to 
był pierwszy wypadek kolery w Bielsku, a po­
tem już to brało jednego za drugim i noród ka 
poł jak muchy nr zed zimą.
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cicla: »Jeśli to się dzieje z drzewem zielonem, to 
cóż się z uschłem stanie?« (Łuk. 23, 31). Jeśli ta­
kie żądanie ośmielili się postawi księża czescy, 
czegóż żądać będą husyckie świeckie sfery w Cze­
chach? Jeżeli kapłani mają być solą ziemi, solą 
narodu swojego, to obawiać się trzeba, że czeska 
sól jest mocno zwietrzała i że na nic się nie zda, 
tylko aby była wyrzuconą i podeptaną.

Zresztą niech sobie Czesi ogłoszą TIusa świę­
tym, niech mu postawią ołtarz na Wyszehradzie, 
tatulek Nj asaryk pewnie z radością odprawi przy 
nim swój masoński hokuspokus. Ano!

Na polské demarkaćni ćare.

W gazecie czeskiej »Svoboda«, wychodzącej 
w Bernie, skarży sie w nr. 222. z 21. listopada br. 
żołnierz czeski z nad linii demarkacyjnej, że bar­
dzo rzadko otrzymuje pocztę i gazety i pisze:

»Wszyscy skarżą się, że nie mają żadnych 
wieści z domu, że brak pociechy, tu, gdzie trze­
ba spoglądać na te góry lesiste i pokryte śniegiem. 
Śniega napadało strasznie dużo, ale służbę trze­
ba pełnić nawet w najgorszych warunkach. Linia 
demar kacyj na jest niedostatecznie obsadzona. 
Jak można strzedz granicy, jeżeli straże stoją 
daleko od siebie, a odcinek naszego oddziału ma 
kilka kilometrów długości? Tu człowiek ue jest 
pewny życia. Polacy niepokoją znow u. Na jniej- 
sce dotychczasowych oddziałów przybyło wojsko 
z Galicyi i kiedy obsadzało linię, zaczęło strzelać, 
choć wszyscy wiedzieli, że nam strzelać nie wol­
no. Trzeba było wobec tego uciekać i chronić się.

Przez dwa miesiące naszego pobytu tutaj nie 
padł z naszej strony ani jeden strzał. Polacy zaś 
strzelali często.

Pełno tu fałszywych pieniędzy. Brak nowych 
jedno- i pięciokoronówek. Co dostanie się mię­
dzy lud, już nie wraca. Przenoszą je na drugą 
stronę, gdzie jest za nimi wielki popyt. Fałszy­
wych pieniędzy coraz więcej. Na drugiej stronie 
wypłacają robotników naszymi pieniądzmi, bo 
tam dużo fałszywych. Staramy się być wobec lu­
dzi grzecznymi i sprawiedliwymi, ale przepłaceni 
buntownicy, a przedewszystkiem nauczyciele i 
kolejarze, pracujący na drugiej stronie, są prze­
ciw nam. Przenoszą i rozszerzają lataki między 
ludem. Czechów fnają tylko wtedy, gdy mają do­
stać mąkę, cukier i żywność. Nie martwimy się 
tem. lecz mamy wszelką nadzieję. Wszędzie lubią 
tu bardzo alkohol. I to naprawdę dziwna rzecz, 
ile tu ludźie spijają wódki. Żadna zabawa nie 
obejdzie się bez gorzałki.

T tak prowadzimy w dalekich górach i la­
sach, w zapadłych chałupach drewnianych biedny 
żywot, ale radzi znosimy wszystko w nadziei, że 
to nie na darmo.«

1 my, Polacy, mamy nadzieję, że się czeskie 
hyrdziny doczekają swego, że już nie będą mu- 
sieli spoglądać na te góry lesiste i pokryte (śnie­
giem i że im ani ich cukier, an i mąka, an i wódka 
nie pomoże, że dostaną w skórę tak uczciwie po 
naszemu, po śląsku.

Szkole zanikli i jo uciekoł z miasta pieszo | 
cesarską ku Górkom do chałupy. Długoch sły- 
szot za sobą głosy dzwonów z miasta, które tak 
'jakosi: przeraźliwie a smutno dzwoniły, że czło­
wieka nawskrość pr zej imało.

Był to piękny dzień lipcowy. W polach wszy­
cko dojrzewało, wszycko sie w słońcu mieniło, 
tak też libeżme lecy karty ptoszki w gojach śpie­
wały, jakby nic, na połedniu modrzyły się w 
czystej mgliczce gory, a noród był w strasznej ] 
opresyji. Mało też ludzi bylo w polu widać, lecy . 
kany kole chałup łazili smutno ludziska, bo żo- 
den nie wiedzioł, czy drugigo dnia dożyje.

Jakech przyszel do chałupy, to już wiedzieli, 
co się robi w Bielsku. Nieboga mama zapolili 
przed obrazem Matki Bożej lampke, co sie dzień 
i noc świeciła. Roboty sie żodnemu nie chciało, 
ani jeść żoden ni móg ze starości, takechmy oto 
leda kany w kątach przystowali jak domowi, tak 
czelodź, a kiedy przyszeł wieczór, to tak było ci­
chutko w dziedzinie, żodnych śpiewów pasterzy, 
żodnych krzyków an i hałasów, a bai i to bydełko 
przycichło, jakby z jakigo strachu, ledwo co ten 
dziki kohót sie nikiedy z Witalusza odżywoł.

Wieczorem, tośmy sie długo modlili przed 
obrazem Męki Pańskij. śpiewali litaniję, leho 

i nucili: »Kto się w opieke«, a kiedymy szli spać, 
to nieboszczyk tata caluśką noc chodzili po pla­
cu przed chałupą lebo po zogrodzie, wszędzi za­
glądali, czy do stodoły, czy na statek do chlewa,

nikaj nie usiedli, nikaj spokoju nie mu li. a jeny 
tak z różańcem w rękach po domostwie chód li. 
pacierz szeptali i pocichutku narzekali. Wiela ra - 
zv, jakech sie obudził w nocy, toch widzioł przez 
okno, jak chodzili koło budynków, miesiączek w 
pełni świecił, a ich bioło płowa mieniła sie w 
blasku jako bu ły murek. Nikiedy tę klęczeli pod 
chałupą pod staremi lipami, mieli ręce do góry 
wzniesione ku niebu gwioździstemu i modlili się 
gorąco.

Roz rano wyglądali okropmc zastaram. Ma­
tka sie ich pytali, czemu są tacy zafrasowani, a 
oni prawili, że sie bee zle robiło, bo widzieli 
w nocy zły pokoz. Opowiedzieli potem, że kole 
północy, jako rzykali. pod lipami widzieli taką 
wielką białą postać, co z lasu od Witalusza wyla­
zła, do powietrzu wzleciała, a potem ponad cha- 

' łupe, jakby na skrzydłach zwolna leciała i do 
sąsiadowej zagrody sie spuściła.

Jak to wykłodali. tośmy sie okropnie zlękli. 
Mie tak było jakby mi słomionke mrowców pu­
ścił na pleca. A tu naroz przyleciała do sieni 
dziewka od sąsiada z wielkim krzykiem, że jej i 
gazda sie naroz roznimógł, że Sie swijo po łóż­
ku w strasznych boleściach i że cało rodzina 
kole niego stoi i lamentuje, że to isto już mo te 
kolere. Pytała täte na smiłowani, żeby też tam 
przyszli sie podziwać i co poradzić. Tata sie też 
zaroz wybrali do sąsiada. Byli tam ze trzy go­
dziny, a gdy wrócili, prawili, że sąsiad już je

Przegląd polityczny.

Przed plebiscytem. Prezydent Paderewski w 
rozmowie z posłem Regerem oświadczył, że 
według ostatnich wiadomości z Paryża ustalone 
już zostało prawo głosowania podczas plebiscytu 
na Śląsku w ten sposób, że prawo to posiadają 
wszyscy ci, którzy mieszkali na Śląsku Cieszyń­
skim przed 1. sierpnia 1914, a nadto przynależni, 
mieszkający poza Śląskiem, ci. którzy przynale­
żność posiadali w r. 1910. Komisya plebiscytowa, 
która przyjedzie z Paryża na Śląsk, składa się z 
40. osób. W skład jej wchodzi: 7 Francuzów, 4 
Włosi, 4 Anglicy i 1 Japończyk, Przewodniczą­
cym jest Francuz. Komisya będzie urzędować w 
Cieszynie najmniej 6 miesięcy. Wojska koalicyj­
ne, które obsadzą Warmię, Mazury, Prusy za­
chodnie, a następnie Śląsk Górny i ( ieszyński, 
już przyjeżdżają do Polski.

POLSKA.
Dymisya gabinetu Paderewskiego. Na czwar- 

tkowem posiedzeniu Sejmu doniósł marszałek, 
że wszyscy ministrowie złożyli swe teki na ręce 
prezydenta. Marszałek sejmowy oświadczył da­
lej, iż ponieważ ma się utworzyć nowy rząd — 
obrady przerwano. Następne posiedzenie Sejmu 
odbędzie się w przyszły czwartek. — Decyzya co 
do dyspozycyi zapadła dnia 27. z. m. na popo- 
łudniowem posiedzeniu Rady ministrow. Wobec 
faktu, iż marszałek, mówiąc o dymisyi gabinetu, 
niczem nie wspomniał o dymisyi dotychczasowe­
go premiera, należy przypuszczać, iż Paderew­
skiemu poruczono utworzenie nowego gabinetu.

Z obrad Sejmu. Na temsamem posiedzeniu 
Sejmu przyjęto nową ustawę mieszkaniową, któ­
ra orzeka: Zajęciu przez zarząd gminny podle­
gają. mieszkania i inne pomieszczenia, które nie 
są zamieszkane, względnie niedostatecznie zużyt­
kowane, zajęte przez instytucye lub przedsiębior­
stwa, przeznaczone cło zabaw, gry Jub dla celów 
zbytkownych; zajęte przez cudzoziemców , któ­
rzy niekoniecznie muszą mieszkać w danej gmi­
nie, mieszkania, opuszczone przez osoby wyda­
lone przez władze administracyjne, mieszkan'a. 
opuszczone przez państwowych lub komunalnych 
urzędników niemieckich, opuszczających grani­
ce państwa polskiego. Przez zajęcie mieszkania 
odbiera się właścicielowi, względnie najmobior- 
cy prawo dowolnego rozporządzania mieszka­
niem. Zajmujący może także zająć meble i inne 
urządzenie, znajdujące się w mieszkaniu, a po­
trzebne do jego używania. — Obrady nad usta­
wą o czasie pracy odroczył marszałek ze wzglę­
dów technicznych. Załatwiono jeszcze wniosek 
J Kędziora, dotyczący zapomóg dla pogorzel- 
<. w powiatu myślenickiego.

Zwycięstwo wyborcze w Mińsku. Wybory 
do tymczasowej rady w Mińsku, odbyte 23. z m. 
przyniosły zwycięstwo zjednoczonym listom pol­
skim. Do zarządu miasta weszło 18 'olaków, 17 
żydów oraz 10 Rosyan.

Polska zakupiła 7 / okrętów dla przewozu 
zbo¿a. Minister aprowizacyi Śliwiński podał do 

wiadomości. iż rząd polski zakupił 11 okrętów 
dla przewozu zboża zagranicznego do Polski.

ROSYA.
Odwrót armii Denikina. W Rosyi — jak w 

kinoteatrze, raz ta partya, to znów i una biurze 
górę. Obecnie przyszła znów kolej na armię De­
nikina, która pod napore^ń bolszewików cofnąć 
się musiała w niektórych rr ejscach o 210 wiorst. 
W armii Denikina bierze górę rozprężenie, ra­
bunki i rozboje dońskich Kozaków stają się pla­
gą i postrachem ludności.

CZECHY.
Niedobór czeskiego budżetu. Praski» Ve- 

czernik« podaje, że obecny gabinet Tusara prze­
kroczył już preliminarz wydatków państwowych 
w Czechach, ustalonych pierwotnie przez b. mi­
nistra skarbu Raszina, wskutek czego pierwotny 
deficyt w wysokości 3 miliardów 141 milionów 
koron czeskich wzrósł d o 5 miliardów 
koron czeskich, co w przerachowaniu na koronę 
austryacką daje potworny w stosunku do ob­
szaru i liczby ludności państwa czesko-słowac- 
kiego niedobór około 15. miliardów 
koron. Pomimo tego stanu faktycznego nie­
sumienna agitacya czeska na Śląsku usiłuje 
przedstawić budżet polski, jako deficytowy.

Z podróży ks. IIlinki i ks. Jchliczki do Pa­
ryża. Ks. dr. Franciszek Jchliczka, poseł słowa­
cki, towarzysz ks. 1 Tlinki w podróży do Paryża, 
oświadczył w rozmowie z pewnym dziennika­
rzem węgierskim w Budapeszcie:

»Przy zajmowaniu Słowacyi przez Czechy 
spodziewaliśmy się autonomii, wki (uce jednak 
przekonaliśmy się, że Czesi dążą do centraliza- 
cyi, obsadzając urzędy Czechami i uciskając 
szkoły. Luteranie słowaccy, którzy tworzą 29 
ludności, są czechofilami i nie protestują prze­
ciwko postępowaniu Czechów. Katolicy podjęli 
jednak stanowczą walkę. W sierpniu, przed wy­
jazdem do Paryża, rokowaliśmy z Warszawą i 
doszliśmy do zupełnego porozumienia. Dzia­
łalność nasza . w Paryżu zaskoczyła zupełnie 
Francuzów, którzy mają w Czechach interesa 
gospodarcze i oświadczyli, że akcya słowacka 
nie jest im znaną, nie przypuszczali bowiem ta­
kich przeciwieństw. Odnieśliśmy wtedy wrażenie, 
że Francuzi tracą sympatię do Czechów. Po 10 
dniach ks. Illinka chciał wracać, gdyż polieya 
paryska zażądała, byśmy odjechali z powodu fał- 
szvwvch paszportów. Nie kazano nam jednak 
wyjechać mimo usilnego starania Beresza.«

Czechy i Austrya. W poczuciu swej wzajt . i - 
lic j słabości rozpoczęły rzą^y obu tych republik 
rokowania, które mają na celu stworzenie soju­
szu gospodarczego, którego ostrze — jak dono- 
sza dzienniki budapeszteńskie — skierowane bę­
dzie przeciw Węgrom.

Ameryka i Czechy. Senat Stanów Zjedno­
czonych południowej Ameryki coraz mniej oka 
zu je przychylności dla republiki czeskiej, która 
— jego zdaniem — nie rokuje długiego życia, 
gdyż warunki jej bytowania są tego rodzaju, iż 
państwo to musi się zadławić.

*MW#wimm#n

nieboszczyk. Na drugi dzień to już zanimogli 
ludzie w sześciu chałupach na te chorohe, na 
trzeci jeszcze więcej, a potem to i u nas umrzyły 
obiedwie dziewki i pogonicz do dwóch dni.

Robiła se też to sumerya! Fanie sie smiłuji 
Nie jeny w Górkach, ale w Grójcu, w Pogorzu, 
thennej i całej okolicy aż za Cieszyn poczęli lu­
dzie okropnie nrrzyć. Z początku to ich jeszcze 
każdego ekstra chowali i jaki taki pogrzeb ro­
bili, ale potem to już nie styknył an i ksiądz, ani 
grobórz i lak jednym cięgem od rana do wie­
czora dzwor ili po kościołach za wszyckich po- 
mr/Mych, a jagech wyszeł na Witalusz, to^h ży­
wej dusze w calem polu nie widzioł, a dzwony 
ze wszyckich kościołów to tak jeno smutnie gra­
ły ponad opuszczone pola zbożowe, bydło ry­

czało w chlewach, bo go ni mioł gdo odbywać, 
psy wyły przeraźliwie przed chałupami z głodu 
i trwogi a mie to sje nikiedy zdało, że sądny 
dzień inż nic bedzie daleko. Zapuściłech sie ni 
kiedy do lasa, chodziłech całymi dniami, lecy ką- 
nych wysiad< >wol nad potoczkami i jagech się 
tak przysłóchowoł, jak ta czyściutko wodziczka 
w cieniu leśnym tak spokojnie mruczała, to s < 
mi jakosik lżyj na sumieniu zrobiło. W dzio- 
lech. jak se mrówce swobodnie po drzewach J^y 
dłowych lazły, tobiły, kupki budowały, trowki 
snoszały i tak ech im to zawiścił, że se to tai« 
zwierzątka tak spokojnie żyją i pojęcio ni nia- 
j¿i, co sie z rodem ludzkim robi. (Dok. n.
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Z kraju „klidu a poradku“.

POLSKA CZY CZESKA BIEDA. Do naj- 
ulubieńszych plebiscytowych sztuczek czeskich na­
leży podawanie fantastycznych wiadomości o 
biedzie i głodzie w Cieszynie i okolicy. Ciekawie 
jednak wygląda ta bieda w Cieszynie, a w Ostra­
wie, Boguininie i innych miejscowościach, pozo­
stających pod błogimi rządami Czechów. Polscy 
kontrolerzy żywnościowi w Cieszynie i innych 
granicznych miejscowościach na linii demarka- 
cyjnej, nie mogą wprost podołać pracy. Dzień w 
dzień dziesiątki Czechów i Czeszek zjeżdża do 
Cieszyna na zakupno mięsa, tłuszczów i ¡innych 
artykułów żywnościowych, które chcą następnie 
przemycić za linię. Jeżeli więc mają tak dobrze 
u siebie, to dlaczegóż jeżdżą do Cieszyna, Frysz- 
tatu i Jabłonkowa i t. d. po żywność? Czwartko­
wy »Mor. sl. Dennik« podaje znowu notatkę o 
rzekomym' głodzie w Cieszynie, a równocześnie 
w tym samym numerze znajdujemy notatkę o 
»wstrętnym« chlebie, względnie mące w Moraw­
skiej Ostrawie, z której »ani artysta nie potra­
fiłby upiec porządnego chleba«. Pismo to kończy 
powyższą notatkę następującą uwagą: »Pokaza- 
-eo nam (redakcyi »Dennika«) chleb z tej mąki, 
jakiego nie widzieliśmy i nie jedliśmy naw et w 
najgorszych czasach«.

»NEPOCTIUA POLSKA ACIPACE«. 
Praska »Role« z dnia 23. listopada, nr. 49, skar- 
oy się płaczliwie w ten sposób: »Agitatorzy pol­
scy rozszerzyli w Gnojniku wiadomość, że »okol- 
kovane penize« nie mają wartości. Między ludź­
mi powstał niepokój, wielu odmawiało przyjmo­
wania stemplowanych pieniędzy. Nie trzeba do­
dawać, że chodzi tu o manewr polski, aby szko­
dzić ludności. Polacy używają wogóle nieuczci­
wych środków, szerzą nienaw.ść do wszystkiego, 
co czeskie. Ale już zaczyna świtać i po drugiej 
stronie linii demar kacyj ne j, lud poznaje się na 
agitacyi 1 rozważniejsi Polacy widzą, że szczę­
ście Śląska Cieszyńskiego będzie zapewnione 
tylko w czesko-słowackiej republice. ! — Widać, 
że sto milionów, rzuconych na 'agitacyę czeską, 
mie przynosi takich cudów, jakich się Czesi spo­
dziewali. I płaczą i pocieszają się sami. Co do 
wiadomości o fałszywych kolkach zaznaczamy, 
łże na zachodnim Śląsku (niemieckim) czeskie u- 
rzędy nie przyjmują nawet pieniędzy, które n. p. 
pewien chłop kazał w czasie kołkowania ostem­
plować i dotąd je przechowywał w pończosze. 
Osobna deputacya zaprotestowała w Pradze prze­
ciw takiemu wyzyskiwaniu ludności. Jaką war­
tość mają n. p. w Karwinie kołkowani pieniądze, 
o tem świadczy najlepiej to, że górnicy zagrozi­
li strejkiem, gdyby ich chciano wypłacać kołko- 
wanemi pieniądzmi, które następnie każdy żoł­
dak czeski konfiskuje, bo odkrywa, że są fałszo­
wane.

CZESI W STRACHU. »Narodni Listy« z 
dnia 25. z. m., nr. 276., przynoszą na naczelnem 
miejscu wiadomość, że w Budapeszcie na uli­
cach jest pełno plakat, które głoszą niepodziel­
ność Węgier. »Rozdarte Węgry, to śmierć poko­
ju światowego!« Wszędzie agituje się za'wstę­
powaniem do legii dla zdobycia Słowaczyzny. — 
Równocześnie nadchodzą wiadomości, że gen. 
Horthy organizuje pośpiesznie armię węgierską. 
Przez Austryę sprowadza wielką ilość ciężkich 
dział i amunicyę. Chce napaść na Słowaczyznę 
. połączyć się z Polską. W Budapeszcie pracuje 
Liga nad zniszczeniem czesko-słowackiej waluty.

JAK DŁUGO? Pod powyższym tytułem pi- 
sze praski dziennik »Role«: »Zapytujemy, jak 
długo myśli uprzywilejowany rząd socyalistycz- 
no-agrarny panować wraz ze złodziejskiemi cen­
tralami, z korupcyą i demoral izacyą w naszej nie­
szczęsnej republice. Czy rząd nie widzi, że wska­
zówki stanęły na godzinie 12-tej. Czy nie słyszy 
tego mocnego i rozpaczliwego okrzyku narodu: 
»Aż dotąd, a nie dalej!« Ze wszystkich stron 
ojczyzny odzywa się wołanie: »Koniec, już ko­
niec!« Lud stracił wszelką wiarę do rządu, wi­
dząc jego nieudolność. Dziwić się należy, że obe­
cny gabinet, chociaż jest świadomy swej nieudol­
ności, nadal utrzymuje poszczególne ressorty, z 
których wychodzą dzieła zupełnie partyjne. Kie­
dyż będzie koniec? Czy może panowie ministro­
wie czekają na chwilę, gdy zabrną tałkieni w. ba­
gnie swych fatalnych czynów i dopiero wówczas 
zdecydują się na dymisyę. Jak długo będziecie 
wystawiali cierpliwość narodu na próbę. Rolnic­
two, przemysł, uświadomieni robotnicy i inteli- 
gencya nie zgadzają się z tymi rządami i do­
magają ?ię rychłej naprawy.«

»GUHAZBKÄ CWOHYNBEX^
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KAJS TAM WhOZ? Z Preszowa na Sło- 
waczyźnie piszą do »Mor. sl. Dennika« (nr. 325. 
z 25. z. m.): Praca nasza na Słowaczyźnie jest 
bardzo ciężka. Cóż dopiero mówić o Rusi Pod­
karpackiej? Są przeciw nam Madziarzy, którzy 
chcą połączyć się z Budapesztem, są przeciw nam 
Rusini, którzy dążą do Ukrainy. A Polacy pod­
żegają jednych i drugich. Według spisu ludno­
ści miasto Preszów ma być słowackie, ale na uli­
cy nie mówi nikt po słowacku, tylko wojskowi, a 
nawet oficerowie czesko-słowaccy mówią po ma­
dziarsko lub po niemiecku. Dnia 28. paździer­
nika była uroczystość. Prócz urzędowych bu­
dynków były na: mieście udekorowane najwyżej 
dwa domv.

JAK WGLĄDA CZESKO-SŁOWACKA 
REPUBLIKA NA MAPIE.? Nad tem pytaniem 
zastanawia się »Troppauer Zeitung«. Jak wiado­
mo, kształt Włoch przypomina formę buta, pół­
wysep skandynawski biegnącego psa, jezioro bo­
deńskie ma pewne podobieństwo przyrządu do 
ściągania butów, a przedwojenne Czechy, porów­
nywano rzekomo z sercem Europy ( ?). Teraz je­
dnak na sercu tein powstały wyrostki, wydłuże­
nia, tak, że zda się ono cierpieć na chorobliwy 
rozrost, czyli hypertrofię. W »Narodnich Listach« 
pisze p. Karol Juda, że pewien Węgier zwrócił 
jego uwagę, iż czesko-słowacki »sztat« w,obec­
nej formie tworzy jakby szczelinę, albo jakąś 
przepaść, ciągnącą się w środku Europy. P. iva^ 
rolowi Judzie, który podobno trudni się poezyą, 
nie podobało się to określenie, dlatego widzi on 
po dawnemu w kształcie Czech podobieństwo do 
serca, ale to serte otrzymało teraz skrzydło i jak 
sokół wzbija się w obłoki (!?). Inni poetyczni 
Czesi jeszcze inaczej symbolicznie komentują 
kształt czesko-słowackiego państwa na mapie, 
porównując go ze sztandarem, który pod wpły­
wem zachodniego wiatru szeroko rozłożył się po­
nad wschodnią częścią Europy środkowej. — 
»Troppauer' Zeitung« nie zgadza się z tą symbo­
liką i twierdzi, że czesko-słowacki »sztat« najbar­
dziej przypomina kiełbasę. To zapewne najtraf­
niejsze wyrażenie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.

ZGROMADZENIE LUDOWE »ZWIĄZ­
KU ŚLĄSKICH KATOLIKÓW« odbędzie się 
w niedzielę, dnia 7. grudnia o godz. 3. po połu­
dniu w gospodzie p. Hilla w Strumieniu.

DELEGAT RZĄDU POLSKIEGO PRZY 
KOMISYI PLEBISCYTOWEJ. Przed kilku 
dniami przyjechał do Cieszyna poseł Zamor­
ski, który został zamianowany delegatem rzą­
du polskiego przy międzyalianckiej komisyi ple­
biscytów ej dla Śląska Cieszyńskiego, Spiszu i 
Orawy.

ŃOMINACYE PRZY POLITYCZNEJ 
SŁUŻBIE PAŃSTWOWEJ. Prezydyum Rządu 
krajowego zamianowało oficyantów Emeryka Ti­
cego, Rudolfa Gluta, Jana Kusia, Wiktora Pie- 
scha, Pawła Batelta kancelistami w XI. kl. rangi, 
starszych oficyantów Wincentego Bogocza i Jó­
zefa Orszulika oficyałami kanc. w X. kl. rangi i 
starszego oficyanta Józefa Hoffmanna adj. kanc. 
w IX. kl. rangi.

KALENDARZ »DZIEDZICTWA BŁOG. 
JANA SARKANDRA« na rok. 1920 jest w dru­
ku i wyjdzie w ciągu 2 tygodni.

WIECZOREK MIKOŁAJSKI. Stowarzy­
szenie katolickiej młodzie'y w Cieszynie urządza 
w niedzielę, dnia 7. grudnia b. r. w sali domu 
»Dz ledzictwa« Wieczorek Mikołajski, na którym 
wygłoszone zostaną , deklamacyc oraz odegraną 
zostanie sztuka p. t.: »Fatalna kiełbasa«. Po 
przedstawieniu występ Mikołaja i rozdawanie 
podarunków. Początek o godz. 4. po południu. 
Wstęp od osoby 4 K, dzieci 1 K 50 h. — Rodzice, 
chcący dać swym dzieciom osobne podarunki na 
owym wieczorku za naszem pośrednictwem, ze- 
chcą takowe oddać we czwartek, dnia 4. b. m. od 
godz. 6—8 wieczorem albo w niedzielę 7. b. m. 
przed południem w sali »Dziedzictwa«. O liczne 
przybycie prosi W v d z i a ł.

ROBOTNICZY WIECZÓR MIKOŁAJ- 
SKI. Polskie Związki zawodowe robotni! iw 
chrześcijańskich w Cieszynie urządzają w ponie­
działek, dnia 8. grudnia w sali domu »Dziedzic­
twa» Robotniczy Wieczór Mikołajski z bardzo 
urozmaiconym programem.

Z TOW. GIMN. »SOKÓŁ« W CIESZY­
NIE. Niniejszem ogłasza się, że ćwiczenia od­
działu żeńskiego odbywać się będą w każdą 
środę od godz. 7. do 9. wieczorem. Pierwsza
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lekcya odbędzie się już w najbliższą środę, dniai
3. grudnia b. r. Wzywa się wszystkie panny, 
które się w ostatnich czasach do Towarzystwa 
zgłosiły, ażeby w dniu tym zgromadziły się o g.
7. wieczorem w sali gimnastycznej gimnazyum 
niemieckiego, gdzie się ćwiczenia będą odbywa­
ły. Dalsze zgłoszenia przyjmr je naczelnik, prof. 
Jan W o j n a r. — f ’ydziat.

IZBA HANDLOWA 1 PRZEMYSŁOWA 
W BIELSKU komunikuje, iż otrzymała ofertę 
na herbatę cejlońską »Orange Pecu« po 50 marek 
polskich za 1 kilogram, oraz na różne artykuły 
proweniencyi szwedzkiej, jak: mleko skondenso- 1 
wane, kawa Santos, kawa Francy, mydło terpen­
tynowe, terpentyna, oliwa Gudron. żelazo obrę­
czowe i taśmowe, cynk, płatne w walucie szwedz­
kiej Interesowani kupcy zechcą się w tej sprawie 
zwrócić wprost do Izby handlowej w Bielsku, uł. 
(iizeli 13.

Z POL. TOW. TUR. »BESKID« W CIE­
SZYNIE. Zbiórka na budowę Schroniska na 
Stożku, której z inicyatywy naszego Towarzy­
stwa podjęła się młodzież naszych polskich za­
kładów naukowych, dała wynik następujący: 
Polska szkoła ludowi i wydziałowa w Cieszynie 
7.681 K 99 h; Il.-klasowa polska szkoła handlo­
wą w Cieszynie 5.353 K 50 h; seminaryum na­
uczycielskie męskie z żeńską paralelką w Bobrku 
2.239 K; polska szkoła realna (I. klasa) w Cie 
szynie834 K 50 h; kursa uzupełniające dla dziew­
cząt w Cieszynie 769 K 50 h; szkoła gospody» 
wiejskich w Końskiej 802 K 50 h; gimnazyur» 
polskie w Cieszynie 534 K; żeńskie seminaryum 
nauczycielskie (I. kurs) w Cieszynie 462 K — 
razem 18 777 K 99 h. Za tak gorliwe i skuteczne 
poparcie celów naszego Towarzystwa wyraża 
Wydział niniejszein młodzieży wszystkich wy­
mienionych zakładów naukowych gorące uzna­
nie. a zarazem serdeczne podziękowanie.

ZGROMADZENIE FUNKCYONARYU- 
SZY PAŃSTWOWYCH W CIESZYNIE. W 
niedzielę, dnia 23. z. m. odbyło się na »Strzelni­
cy« w Cieszynie zgromadzenie, na ktorem oma­
wiano krytyczne położenie funkcyonaryuszy pań­
stwowych. W znakomitych wywodach nadinspe 
ktor technicznej kontroli skarbowej, p. Karot 
N e 1 h i e b e 1, podniósł najważniejsze z rozwa­
żanych faktów. Pobory funkcyonaryuszy pań­
stwowych zwyższono mniej więcej trzykrotnie, 
podczas gdy najważniejsze środki żywności 
i artykuły zapotrzebowania doznały zwyżki 
dziesięciu- do dwudziestokrotnej. Gdyby te# 
nierówny stosunek miał trwale pozostać, wtedy • 
cały stan państwowych funkcyonaryuszy musiaJ 
by niechybnie popaść w nędzę. Za jedyny, obec­
nie rozważany środek zaradczy uznano jak naj­
szybsze utworzenie obowiązkowej organizacyi, 
obejmującej wszystkich funkcyonaryuszy. pań­
stwowych na Śląsku, bez różnicy narodowości, 
wyznania, stronnictw i płci, oraz ustanowiono 
ją jak najwcześniej utworzyć. Prace przygoto­
wać ze, w szczególności natychmiastowe założe­
nie Spółki spożywczej dla funkcyonaryuszy pań­
stwowych w Cieszynie, powierzyło zgromadze­
nie wydziałowi, złożone nu z 9 członków i w^- 
brało na przewodniczącego tegoż wydziału ko­
misarza budowlanego p. inż. Ottona Silwestra. 
Na tem zgromadzeniu uchwalono dalej rezolu- 
cyę, wzywającą Radę Narodową, by ta, prze 
udzielenie jednorazowego wsparcia w gotówce 
naturaliach, ułatwiła funkcyonarjmszom pań­
stwowym przetrzymanie nadchodzących ciężkich 
zimowych miesięcy. Szczególnie należj- podnieść, 
że najprzedniejszem zadaniem związku; mająee- 
go się założyć, powinno być zajęcie się niedolą 
pensyonistów i wdów po funkcyonaryuszach 
państwowych. Przystąpienie do organizacyi i u- 
częszczanie na zgromadzenia będzie powinnością 
każdego funkeyonaryusza państwowego.
/ W SPRAWIE JEŃCÓW ZE SLĄSKA 
CIESZYŃSKIEGO. Delegat cieszyński ministe- 
ryum spraw zagranicznjrch w Warszawie otrzy­
mał od p. ministrit^epeszę następującej treści: 
»Załatwienie sprawy Ślązaków*^ ieinców w nie 
woli włoskiej polecono poselstwu polskiemu w 
Rzj mie natychmiast po otrzjnnaniu zbiorowej 
prośby rodzin tych jeńców. Obecnie poselstwo w 
Rzymie zawiadamia, że wszyscy Ślązacy, bez ró- 
żnicjr narodowości, będą jak najrychlej wysłani 
do kraju. Zgłaszać się mają — według własnego 
uznania — albo do transportów polskich w obo­
zie Pontechio. albo też do czesl ch w Busto Arzi- 
zio.«

ZAOPATRZENIE W ZIEMNIAKI. Aby 
zapobiedz różnym fałszywym w ieściom odnośnie 
do zaopatrzenia miasta w ziemniaki, podaje



Miejski Urząd gospodarczy do publicznej wia­
domości: Najprzód nie jest winą Miejskiego 
Urzędu gospodarczego, że kartofle późno nade- 
szły. Miejski Urząd gospodarczy zakupił już 
dnia 26. września b. r. za pośrednictwem Rządu 
krajowego 260 wagonów ziemniaków i z góry 
złożył Krajowemu Urzędowi gospodarczemu 
Kwotę 759.000 K na zakupienie ziemniaków. — 
Oprócz tego zakupił Miejski Urząd gospodar­
czy 50 wagonów u jirm prywatnych, z których 
dotąd tylko 10 wagonów nadeszło. Przyczyna, że 
kartofle w małej tylko ilości nadchodzą, leży w 
stosunkach komunikacyjnych. Ze względu na 
szczupły plon ziemniaków na Śląsku, w Kon­
gresówce i w Galicyi są koleje galicyjskie prze­
pełnionego trans^rtami żywnościowymi, tak, 
że dowóz regularny jest niemożliwy, a rząd pol­
ski z tej przyczyny zawarł ugodę z Niemcami, 
iż transporty ziemniaków, dla Śląska prz *maczo 
nych, miały pójść przez Katowice i Dziedzice. 
Po urodzie tej nastąpiły niestety wczesne mro­
zy, tak, że część transportów całkowicie zmarzła, 
a reszty nie wyładowano, aby uniknąć większej 
szkody. Skoro tylko nastąpi cieplejsza aura, rpz- 
poczną się bezwłocznie transporty ziemniaków 
dla Śląska, do czego już dwa pociągi nasze w 
Poznańskrem stoją w pogotowiu. Wszędzie pa­
nuje wielka bieda o ziemniaki, tak samo w ( 
chach w Niem. Xustryi i w Niemczech

UREGULOWANIE OBROTU MIĘSEM. 
Z powodu nadzwyczaj kwitnącego przemytnictwa 
mięsem, tłuszczami i kiełbasami dawał się po 
mimo wielkiego dowozu bydła rzeźnego odczu­
wać chwilowo brak mięsa dla własnej ludności. 
Dlatego w krótkim czasie wyjdzie rozporządze­
nie, według którego pobór mięsa będzie tylko 
umożliwiony na podstawie oddania wykazu na 
pobór mięsa, względnie karty na mięso. Kwota na 
głowę przypadająca odmierzona będzie wedug 
rzeczywistego zapotrzebowania i na składzie 
znajdujących się zapasów. Ponieważ każde prze­
kroczenie wyżej wspomnianego rozporządzenia 
będzie surowo karane, to przypuszczać można, ze 
dotąd kwitnące przemytnictwo, które szkodzi 
własnej aprowizacyi, znacznie się zmniejszy.

SPROSTOWANIE. Stosownie do donie­
sienia »Gwiazdki« z dnia 18. listopada i na pod 
stawie § 19. prasowego upraszam o umieszczenie 
następującego sprostowania, na temże miejscu i 
tym samem drukiem w następującym numerze. 
Nieprawdą jest, jakobym »Ślązaka« w Dębowcu 
rozszerzał. Prawdą jest, że się wcale polityką me 
zatrudniam. Nieprawdą jest, że jestem cudzo­
ziemiec; owszem prawdą jest, że się w Cieszy 
nie urodziłem i że do Cieszyna przynależę. Nie 
prawda jest, jakobym dli jakich rzeczy ^lity­
cznych' linię demarkacyjną przekraczał, i rawdą 
jest, że opuściłem Dębowiec i że się u mojej ma­
tki, która za linia demarkacyjną mieszka, za 
trzymuję i znów do Dębowca powrócę. Z usza­
nowaniem: Emil C z i p k a. Kocybędz, dnia 29. 
listopada 1919 — (Nasz korespondent ma głos.)

Z CIERLICKA. (Wypadek ospy.) Od czasu 
do czasu zdarzają się u nas wypadki ospy u lu; 
dzi dorosłych. Ofiarą tej zarazy padaj, zazwy­
czaj ci, którzy zeszłego roku szczęśliwie prze­
trwali hiszpankę. Po dłuższej przerwie jwjawi- 
ła się ospa u tutejszego piekarza S ta c h wina, 
który natychmiast odwieziony został do krajo­
wego szpitala cieszyńskiego. Szybkiemu wkro­
czeniu lekarza należy przypisać, że dotychczas 
żadnego innego wypadku nie zgłoszono.

Z GRODŹCA. (Precz z brudnem saniolub- 
stwem.) Już dosyć dawno nie było z naszej gmi­
ny żadnej wiadomości w gazecie, jak gdyby 
wszystko u nas układało się najpomyślniej. Otoz 
tak nie jest. Dziś zwrócimy tylko na jedno uwa­
gę. Istnieje w naszej gminie grono ludzi wyjąt­
kowo uprzywilejowanych, którzy przy wszyst- 
kiem tylko o sobie pamiętają. I tak przy pierw- 
szym rozdziale węgla tylko uprzywilejowani się 
nim podzielili, a wożąc go furami do swych szop. 
To oburzyło do żywego większość obywateli i 
zaczęli1 się dopominać równouprawnienia; wtedy 
uprzywilejowani zaczęli sie wykręcać, że to wę­
giel z Kółka rolniczego, już bardzo dawno za­
mówiony. co jednak nie było prawdą. Ostatni 
przydział węgla już był sprawiedliwszy. Pewni 
samolubni ludzie myślą, że to dalej można tak 
gospodarzyć, jak za czasów austryackich, kiedy 
to biednych i nawet najbiedniejszych zmuszano 
do oddawania zboża, ziemniaków, bydła i dana, 
»uprzywilejowani« natomiast tuczyli sobie by- 
dełko, sprzedawali i zabijali. — Otóż te czasy się 
kończyły. Mamy oczy otwarte i nie pozwoliiny, 

Żeby »uprzywilejowani« tuczyli się na koszt bie-

Wydawca: Ks. Józef Londzin.

dnych. Będziemy odtąd bezwzględnie piętnowali | 
publicznie każdy wypadek samolubnej niespra- 1 
wiedliwości i protekcyi. |

— (Założenie konsą^^) W niedzielę, dnia | 
9. z. m. odbyto się w tutejszej gminie zebranie j 
obywateli, na którem postanowiono założyć spół- | 
cę spożywczą. Zebranie zagaił zasłużony i g r | 
iwy obywatel p. Bima, udzielając głosu ks. Sie- 1 

mienikowi, który mówił o potrzelwe założenia | 
Spółki spożywczej w naszej gminie i o korzy- | 
ściach, jakie stąd dla członków wynikną. Mowca | 
tak umiał zachęcić obecnych dla sprawy Spółki, | 
że się natychmiast zgłosiło do Spółki przeszło 80 | 
członków, którzy złożyli swe udziały. Następnie | 
przystąpiono do wyboru dyrekcyi i Rady nad- | 
zorczej. Do dyrekcyi weszli pp.: Bima. Kopeć i | 
Kubaczka. Spodziewamy się, że Spółka spoży- 1 
wcza ¡włoży kres wyzyskowi niektórych kup- | 
ców i że protekeya względem niektórych »uprzy- | 
wilejowanych« tam będzie zupełnie wykluczona. 1 
Zaszły tu jaskrawe wypadki wyzysku, jak n. p. 
w pewnej gospodzie sprzedaje się pół litra octu I 
za 2 K 40 h, chociaż gdzie indziej cały litr Ko­
sztuje 2 K. Żeby to przynajmniej był ocet, lecz 
to woda, nie ocet. W tej samej gospodzie sprze­
daje się zepsute piwo za drogie pieniądze, a w 
czasie wesel, to się niedopite piwo zlewa podczas 
gdy Indzie tańcem są zajęci i na nowo, sprzedaje. 
Sądzimy, że podobne wypadki w konsumie będą 
wykluczone. Nowej placówce »Szczęść Boże!« — 
Jeden ^ obywateli, który in a oczy otwarte.

Z GRODZISZCZA. (Przeniesienie kierowni­
ka szkoły katolickiej.) W tych dniach opuścił nas 
nauczyciel katolickiej szkoły, p. Karol Pacułą, 
który obejmuje kierownictwo szkoły w Pastwi- ] 
skach. Tracimy w nim wzorowego obywatela, 
pracownika i wychowawcę. $wiecił dzieciom na­
szym i nam nieustraszonem wyznawaniem wia­
ry, podniósł śpiew kościelny i wraz z żoną starał 
się o ozdobienie i upiększenie naszego kościołka. 
Ceniliśmy go za to. że. jako nauczyciel, dzieciom 
naszym nie tylko wiadomości potrzebnych do ży­
cia udzielał, ale je wychowywał w duchu religij­
nym. Poważali go razem z nami współobywatele 
innego wyznania, bośmy wszyscy mieli w nim 
dzielnego zastępcę, który podczas długoletniej 
wojny tyle dał dowodów su Łgo s czerego i bez­
interesownego przywiązania do nas wszystkich 
bez wszelkiej różnicy, mianowicie w czasach naj­
cięższych nawet wtedy. kiedy go bezwzględnie u- 
rzędy dawniejszej Xustryi pociągały do odpo­
wiedzialności za zbyt wielkie ustępstwa, poczy­
nione na naszą korzyść w sprawach aprowizacyj- 
nych. Zawsze był i został wiernym synem tego 
ludu, z którego' pochodził i tego narodu, do któ­
rego całą duszą należał i dla którego w cichości, 
ale uczciw ie, wytrwale i skutec. nie pracował. Dla 
tych jego szczególnych zalet obdarzała go lud­
ność nadzwyczaj nem zaufaniem, powierzyła mu 
prowadzenie ksiąg tak kasy Raiffeisena, jak no- 
wozałożonej Spółki spożywczej i niczego zgoła 
nie rozpoczęła bez współudziału kierownika szko­
ły p. Pacuły. W chwili, kiedy nas opuszcza, dzię­
kujemy mu za wszelkie trudy i prace dla nasze­
go dobra, życzymy z serca wszelkiej pomyślno­
ści i zapewniamy w końcu, że tak jego, jak jego 
żonę zachowamy w jak najlepszej pamięci. G. i K

Z A ARAUNY. Czerń się zajmują żandarmi 
czescy. ) Działalność 'żandarmów czeskich w za­
głębiu karwińskiem jest zaiste wszech; tronną. 
Ostatnio zdają się roztaczać troskliwą opiekę nad 
inwalidami polskiej narodowości, ł tórzy naw^t 
otrzymują zasiłki od władz polskich. Żandarmi 
ro rzucają między nich odezwy polskie, zapra- 
szajac ich na zebrania »informacyjne« (czytaj: 
agitacyjne) i przyobiecuja złote góry w czesko- 
słowacki m »sztacie«.

ZE SUCHEJ. We wtorek, dnia 25. z m. 
zderzył się pociąg, przyjeżdżający do Cieszyna 
o godz. 8.4 ran ,. ze stojącym pociągiem, przy- 
czem wykoleiła się lokomotywa i 1 wagon. Kil­
ka podróżnych odniosło lżejsze obrażenia. Winę 
ponosi maszynista.

Z TRZYŃCA. (Wszyscy trzymcccy robotni­
cy są zdrajcami) — tak powiedział na zebraniu 
plebiscytowem w Oldrzychowicach Kożdoń. Nie­
stety do dyskusy i nad swym referatem nie do­
puścił. Zapamiętajcie to dobrze, robotney! lak 
was pozdrawia Kożdoń z a linii demarkacyjnej. 
Chce waszych głosów. Czyż mu je oddacie? 
Nie! Robotnicy będą mu umieli odpowiedzieć nie 
słowem, lecz czynem: oddają — jak się tego sam 
Kożdoń obawia - we głosy jak jeden mąż za 
Polską.

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

Czeladnika ' j i Moca do nauki 

przyjmie Franciszek Tomica, majster stolarską
Cieszyn, ul. Bielska 7.
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KOMISYA SZKOLNA KSIĘSTWA CIESZYŃSKI»®® 
ogłasza następujący 
konkurs

na jedną posadą rewidenta rachunkowego w IX. randec, 
na dwie posady oficjałów rachunkowych w X. randem 
na dwie posady asystentów rachunkowych w XL ran dat

Do każdej z wymienionych wyżej posad są przywrą- 
zane pobory wraz z dodatkami urzędników państwowych 
odpowiedniej rangi, obowiązujące w Małopolsce.

Ubiegający się o jedną z powyższych posad winiła 
wnieść udokumentowane podanie w drodze służbowej 
w nieprzekraczalnym terminie do 15. grudnia 1919

Pierwszeństwo w otrzymaniu posady będą nildli 
urzędnicy rachunkowi z Rady szkolnej krajowej we Lwo­
wie, zwłaszcza ci, którzy pracowali w etacie. 

Przewodniczący:
Dr. Ernest Faraik, 

©©©©©©©©©©©©©©©©©©  
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na 
■ Świeżo wyszły z druku J

g „Jasełka śląskie“ g

■ ks. Em. Grima w 5 odsłonach.

n Cena 1 egz. »Jasełek« z dodatkiem, gg 
n zawierającym nuty do wszystkich a 
n w »Jasełkach« zawartych kplęd i B 

pieśni 8 K. U

Zamówienia należy adresować do ^ 
I B Sekretaęyatu Generalnego (ks. Biłko) g 

Cieszyn, Plac Farny 2.
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Zapomogi dla inwalidów.

Stowärzys cenie nieprotokołowanych kupców 
i przedsiębiorców przewozowych w Cieszynie 
wypłaci dnia 15. grudnia b. r. z Kasy stowarzy­
szenia 1000 koron potrzebującym wsparcia inwa­
lidom, względnie niezdolnym do pracy, były», 
względnie obecnym członkom stowarzyszenia.

Ubiegający się o to świąteczne wsparcie ma­
ją do 10. grudnia b. r. swoje prośby, poświad­
czone przez urząd gminny i lekarza gminnego, 
złożyć w powyższem towarzystwie i udowodnił 
swoją przynależność.

Towarzystwo zastrzega sobie prawo ustano­
wienia wysokości kwoty, przypadającej na ubie­
gających się o wsparcie.
©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Kino „Ornak" Cieszyn

Od 2. do 4. grudnia 1919:
Drugi atut filmowy sez. 1919-20. — Najnowsze 

arcydzieło!

Przerażająca tajemnica Bangalen

Dramat salonowy, odegrany w 4 wielkich czC 
ściach, jeden z najwspanialszych obrazów, z ur^ 
czą artystką Henny Porten w głównej ro

Fircyk w zalotach

Arcywesoła komedya w 3 aktach, pełna niezro^ 
wnanego humoru.

Częściowa zmianę programu zastrzega sic

Odpowiedzialny redaktor: JM P*



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

I Opłacono r - oiaí ^ wo.

Pismo poświęcono wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena * przesyłką pocztową:
Całorocznie.................... 21 K
półrocznie.. . 12»
swartalzie..........................6 »

Bee przesyłki pocztowej:
całorocznie.................20 K
półrocznie  .................10 »
kwartalnie.......................... 5»

Numer pojedynczy 30 hal. ^^ ^^ Numer pojedyńczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Rarowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we w tor ik, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Ze ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersze 
(rządka) drobnego, przy kilka 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 78. W Cieszynie, czwartek, 4. grudnia 1919. Kr. 102

Gdzie prawda ?

Czesi chwalą się swoimi zapasami mąki i cu 
kru. Żeby sobie wyrobić o tem należyte prze­
konanie, ile tych produktów mają Czechy, ile 
Polska, warto tu przytoczyć odnośne cyfry. 
(Według obliczeń dr. M. J.)

Otóż co do mąki, to stwierdzić należy, że 
Polska produkuje samej pszenicy więcej (3b 
milionów cent, metr.), niż państwo czeskie zboża 
wogóle (35 mil. cent, metr.), a żyta blizko trzy 
razy więcej ( 99 mil. centn. metr.) niż w pań­
stwie czeskiem jest wszystkiego zboża (35 mil. 
cent. metr.). Skądżeby więc naraz przemysłowe 
Czechy miały mieć więcej mąki, aniżeli Polska, 
która jest państwem nawskroś rolnicom.

Może jednak ktoś powie, że zato w Czechach 
jest mniej ludzi, dlatego tam na głowę przypa­
da więcej zboża, aniżeli w Polsce. To jest wieru­
tne kłamstwo! W Czechach przypada dziennie 
na głowę 0.80 kg zboża, a 0.70 kg ziemniaków, 
zaś w Polsce 1. 60 kg zboża, a 2.60 kg ziemnia­
ków. Czyli, że w państwie polskiem zboża jest 
dwa razy, a kartofli blizko cztery razy więcej, 
niż w państwie czeskiem. Państwo polskie posia­
da więc żywności dość dla siebie i na wywóz.

Jakie bogactwo mieści się w tych zapasach 
zboża, widać najlepiej z tego, że w r. 1910 war­
tość zboża i produktów rolnymi w Polsce wyno­
siła 4.360,000.000 koron, zaś w państwie czeskiem 
zaledwie 715,253.700 koron. Jeżeli się zważy, że 
dziś ceny podniosły się przynajmniej dziesięcio­
krotnie, to otrzymamy, że wartość produkcyi 
rolnej wynosi dzisiaj w państwie czeskiem 7 mi­
liardów koron, a w państwie polskiem 43 miliar­
dów koron.

Jedną trzecią swej produkcyi zboża będzie 
państwo polskie po uregulowaniu warunków go- 

spodarczych wywozić, czyli że rocznie będzie z 
zagranicy za same zboże wpływało 14 miliardów 
koron! Czechy zboża wywozić nie będą mogły, 
bo go na eksport nie posiadają.

Cukrowni mają Czechy 132, które wyprodu­
kowały w 1910 r. 9,034.818 cent. metr, cukru. 
Polska ma cukrowni w zachodnich częściach kra­
ju 123 o produkcyi rocznej 8,500.000 cent, metr., 
zaś we wschodniej części (dawna gubernia ki­
jowska) 137 cukrowni, których produkcya rocz­
na przedstawia wartość 385 milionów koron. Że 
Polska ma cukru poddostatkiem, to i z tego wi­
dać, że w 1912 r. Kongresówka wywiozła do Ro­
syi cukru za 21 milionów koron, a za granicę za 
9 milionów koron!

Dziś wprawdzie przemysł cukrowy w Pol­
sce podupadł, bo fabryki są zniszczone. Ale na 
odbudowę niedługo będzie trzeba czekać, a po­
tem Polska będzie miała także cukru o wiele wię­
cej, niż całe Czechy wraz z Słowaczyzną.

Wobec obiecanek czeskich o jednem zawsze 
pamiętać musimy, że głosowanie rozstrzygnie o 
naszym losie nie na kilka miesięcy, ale na całe 
wieki. Przez kilka miesięcy będą nam może mo­
gli Czesi dostarczać mąki i cukru, ale na stałe 
czeka nas dobrobyt tylko w Polsce!
■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■»*■■■■■■■■■■■■•

Do W uczniów Niwom polskiego w Cieszynie 

i obecnych uczniów służących w wojsko.

Niedługo skończy gimnazyum polskie w 
Cieszynie ćwierć wieku swego istnienia. 25 lat 
upłynęło już od chwili, gdy Macierz szkolna, 
chcąc uczynić zadość piekącej potrzebie polskiej 
ludności i uchronić młodzież śląską od dalszego 
wynaradawiania w zakładach niemieckich, przy­
stąpiła do założenia gimnazyum w Cieszynie.

Była to bądź co bądź epokowa chw da w dziejach 
Śląska. Setki młodzieży przeszło przez zakład, 
wynosząc stąd wzmocnione poczucie narodowe, 
dziesiątki wyszły z niego ze świadectwem doj­
rzałości, aby zająć mniej lub więcej ważne pla­
cówki na Śląsku, lub w innych ziemiach polskich. 
Gdyby nie zakład polski, musiałyby były przejść 
przez tortury obcych zakładów z niewątpliwą 
szkodą dla siebie, lub pozostać w domu bez wyż­
szego wykształcenia.

Trzeba będzie ten jubileusz zakładu w jakiś 
sposób upamiętnić. Dać historyę zakładu — to 
za mało. Ta już jest zresztą napisana (w r. 1909. 
w »Przewodniku oświatowym« za czerwiec); 
należałoby ją tylko uzupełnić przez skreślenie 
wypadków, jakie zaszły w ciągu ubiegłych 10 lat. 
Były wśród nich bardzo ważne, przełomowe, jak 
n. p. te ostatnie, kiedy gimnazyum wydostało się 
nareszcie z pod opieki wrogów i przeszło pod 
zarząd polski.

Fakt ten, okoliczności mu towarzyszące, 
udział w nich uczniów zasługuje na wyczerpu­
jące przedstawienie. Tem zajmie się sprawozda­
nie gimnazyalne za bieżący rok szkolny. Chodzi 
o dostarczenie materyału. Dlatego zwracam się 
do h) łych uczniów gimnazyalnych, tych, którzy 
złożyli maturę gimnazyalną, lub seminaryalną z 
prośbą, by donieśli dyrekcyi, jakie zajmują obe- 
cnie^tanowisko, w jakiej miejscowości i od ja­
kiego czasu. Ewidencyę się już prowadzi; ale w 
ostatnich latach zaszły w tym względzie duże 
zmiany. Tych zaś uczniów, byłych i obecnych, 
którzy służyli w wojsku, lub jeszcze służą, pro­
szę, by krótko, z podaniem dat i ścisłych faktów, 
opisali swoje przejścia wojenne, a w opisach 
swoich uwzględniali przedewszystkiem te wypad­
ki, które zostawały w jakimkolwiek związku ze 
sprawą polską. Odezwa w tej sprawie była już 
przygotowana zeszłego roku i oddana do druku,

Jura I Jónek.

Jura: Musieli kansi jacysi sprawiedliwi 
ludzie dobrze rzykać, że taki piekne czasy wy- 
rzykali. Tak ten śnieg, a było go miejscami gro­
made, zegnało w okamigu, że aż' radość. Przeca 
ten noród ostatek ziemioków wykopie.

Jónek: Jo som rozmyślom, czyby jeszcze 
jedny gony zasioć rża— już je pognojone, zo­
rane ,mrozy ty skibisÄ troche rozmiałczyły, nie 
trzeja ani wiela kopać, jeny sie kapkę obowom, 
że przydą mrozy, niż to zeńdzie abo że napiere 
śnlega i że pore metrów obilo jakby wsypoł do 
wody, a trzeja latoś tuplowanie szanować.

Jura: Spróbuj aspoń kąsek zasioć, dyć ozo 
teraz przez kierysi czas bedzie tak dość ciepło. 
Zahoczył mie w tyn tydzień jeden dymokrata. 
Jechołech maszyną ku Karwinej, tu ci jeden taki 
młodzik, co jeszcze mo mokro za uszami, zaczon 
mie nic tobie nic na mnie wrzeszczeć: ty htom­
ski klerusie jeden, co tu chcesz między nami ? 
Precz! Wychynyć go!

Jónek: Między kim? •
Jura: Dostołech sie we wagonie między sa­

mych takich bolców, ponikierzy ś nięh byli ha- 
wierze, bo byli zafultani, a wszycko dymokraci 
aż hej. Jak to ten jeden powiedzioł, hnet ci dru­
dzy krzykli: Ja, jeny tego — że to powtórzę — 
pierona ściepać z cugu. Bo ty klerusy ci hrom- 
szczocy nie są inszygo worta.

Jónek: Toć musieli by^ jacysi bolszewicy.
Jura: Bai że tak, uż to z tej ostrzejszej 

klasy z tych sudruchów, jeny,mi wygrażowali 

pięścią kole głowy, niekierzy mieli troche pod 
mycką, joch siedzioł cichuśko, anich sie nie 
gjon, nicech sie nie jargoł, rzecy: na dejcie mi 
też święty pokój; toście wy piękni dymokracio, 
kie spokojnemu człowiekowi, co wom nic nie ro­
bi, nie docie pokoja — a tela dycki rządzicie o 
wolności. Cóż wy po mnie chcecie?

Jónek: A oni cóż na to?
Jura: Jeden ś nich wyciągnął jakąsi gaze- 

te dlo hawierzy pisaną, nieskorszy ech widzioł, 
że sie nazywo górnik i zaczon cosi czytać na głos, 
rzecy: teraz posłuchej, ty hromsko duszo, — ale 
przebocz, że tak za tym dymokratą powtorzom 
ty klątwy — ty pyrcoku, ty barabo burżujsko, 
co tu je durkowane: Na co wy, klerusy, rozbi- 
jocie jedność między hawierzami ? Jak sie wy opo- 
wożycie ściągać hawierzy do jakisi krześciański 
organizacyje? To sie jeny nom patrzy i koniec. 
My was nauczymy moresu, wy kruki czorne, wy 
darmozjady, wy brzuchocze ...

Jónek: Tuż tego umioł forot takich pię­
knych imion. Toć jacysi grondole i rufiocy.

Jura: Joch im prawił: poczkejcie na chwilę 
le a posłuchejcie: toby była milijońsko wolność, 
jakby robotnik ni móg przystąpić do taki orga­
nizacyje, l^ajby chcioł. Jak sie mu w czerwionej 
nie podobo, bo tam siedzą żydzio i nieznabogi, 
co dycki na jego wiare, na kościół i na porząd­
nych księdzów wyjeżdżają, to se wstąpi do krze­
ściański, ta go też broni przed kapitalistą sto ra­
zy lepi, niż sudruzko, bo sie dymokracio dzierżą* 
żydowskigo kaftana. A co wy robicie z tymi 
krześciańskimi robotnikami? Ótoście jednego 

wyżrali we wyrsztocie z roboty, na fleku musiot 
iść z fabryki, bo przyszli waszy głowocze do 
kancnaryje, rzecy: panoczku, tego pyrcoka docie 
z roboty precz, abo sztrajkujeniy, bo sie nie chce 
zapisać do naszej organizacyje.

Jónek: Kie to było?
Jura: Ale już down o, klesi na wiosne, czy 

w lecie, sie o tego istnego bai we Warszawie w 
sejmie upominali posłowie krześciańscy. Jakech 
to rzek tym młodziokom, to jakbyś kij wraził 
do mrowiska, zaczeni ci skokać, kijami wywijać, 
pyskować, przezywać, aż >.m piana z gęby kapa­
ła. Ale joch im prawił: jeny po cichu, jo sie was 
nie boję. To wy tak umiecie walczyć? kijem lebo 
pięścią? Dyć mie jeny wyposłuchejcie, jo was 
też wyposłuchoł. Dycki mocie te wolność na ję­
zyku, a w gorści sztachete lebo krzywak...

Jónek: Jest to opowoga kogo chcieć zmu­
szać do czerwionej organizacyje, by płacił na 
tych rozmańtych czerwionych głowoczy, co se 
żyją jak pączek w maśle z tego grejcara, co ro­
botnicy płacą. Narzekają i przezywają fort na 
tyranów, na cesorzy, na oddowki, że każdy mu- 
sioł hańdowni iść pod miare i na wpjn^ a jak 
nie chcioł, wio do kozy abo na gałąź, a teraz dy­
mokracio robią pram tak, jak kiesi ci panowie 
na tronach; gdo nie chce wstąpić ku nim, wy-' 
ciepają go z roboty, tak, że chudziok nikiedy z 
całą familiją musi kapać z głodu.

Jura: Joch im też to wpolił, rzecy: to wy 
chcecie rozprowiać o republice i wolności ? Dyć 
ci waszy naganiacze są sto razy gorszy, niż wszy­
cy wilusie, zultanio, karły, hinterburgi, luder-
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lecz c. i k. prokuratorya wojskowa skonfiskowała 
ją, upatrując w niej zapewne niebezpieczeństwo 
dla c. k. państwa. Teraz przeszkód już niema, 
można śmiało i otwarcie opisać wszystko, co 
komu leżało na sercu i co przeżywał.

Opisy te, zebrane i zużytkowane, złożą się 
na obraz udziału uczniów naszego zakładu w 
wojnie światowej i w tworzeniu Polski, a zara­
zem będą w pewnej mierze przyczynkiem do 
dziejów ruchu narodowego na Śląsku.

Ze względu na potrzebę opracowania nadsy­
łanego materyału i przygotowania do druku, 
proszę o dostarczenie mi informacyi jak naj­
wcześniej, o ile możności do końca grudnia b. r. 
Do sprawozdania będzie dołączony spis wszyst­
kich maturzystów z zaznaczeniem ich stanowił 
ska i miejsca pobytu, jako też spis wszystkich 
profesorów, którzy uczyli w zakładzie naszym 
od początku jego istnienia.

C*ieszyn, 26. listopada 1919.
Franc. Popiołek,

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w®

Toniemy w długach.

Praska »Tydenni kronika« z dnia 2. listo­
pada 1919 pisze: Mamy długów, ile kwiatów; ani 
mie wiemy ile, ponieważ odpowiedzialni funkcyo- 
maryusze o nich milczą, aby nie zdradzić prawdy. 
Członek Narodowego Zgromadzenia, towarzysz 
Nemec, wykazał, że nasza republika zrobiła za 
14 miesięcy więcej długów, niż dawna Austrya 
aa 50 lat. Według pokątnych obliczeń dowodzi 
»Većernik«, że długi naszej republiki wynoszą 
już 30 miliardów, t. /. 30.000.000.000, słowem 
trzydzieści tysięcy milionów koron. Na jednego 
obywatela obojga płci, od niemowlęcia aż do 
starca, przypada zatem 3000 koron stemplowa- 
mych państwowego długu, czyli na rodzinę, skła­
dającą się z 5 członków, 15.000 koron. W tem nie 
uwzględniono tego, co będziemy musieli zapłacić 
dawnej Austryi, t. j. części wojennych długów. 
Jeżeli tak uchwalą nasi przyjaciele z koalicyi, to 
się nasz dług państwowy zwiększy w dwójnasób 
i przypadnie na jedną głowę 6000 koron państwo­
wego długu. Teraz weźmy pod uwagę, że to nie 
są jeszcze wszystkie długi. Wewnątrz republiki 
są zadłużone posiadłości, zwłaszcza gminy i ro­
dziny. Zadłużone jest wogóle wszystko, a wszyst­
kie te długi płacić muszą obywatele. Same tylko 
odsetki od wszystkich tych długów są ciężarem 
mie do zniesienia. Z 30 miliardów państwowego 
długu będzie,płaciło obywatelstwo najmniej 1200 
milionów koron odsetek rocznie; to znaczy, że 
rodzina, składająca się z 5 członków, wydawać 
będzie 600 koron na odsetki od państwowego dłu- 
gu. Oprócz tego musi płacić odsetki od krajo­
wych, powiatowych, gminnych i osobistych dłu­
gów. Olbrzymich tych sum nie płacą szerokie 

warstwy ludności wprost do urzędów podatko­
wych, ponieważ płaci się je w formie różnych po­
średnich podatków, dlatego to płaci się takie wy­
górowane ceny za cukier, naftę, za bilety kolejd- 
we, marki pocztowe. Do tego trzeba doliczyć mi­
liardy fałszywych pieniędzy, które wpływają o- 
gromnie na obniżenie kursu za granicą.« Pięknie 
opisuje gazeta czeska zachwalany przez renegata 
Kożdonia »raj« czeski. Komu się podoba, niech 
się doń garnie.
■J■■■■fc■J■■■■■■■■■■D■■■■■■■■■■■■■■■■®

Głodna komisya rekwizycyjna 

zjadła zarekwirowaną jałówkę.

»Novy Dennik« z dnia 14. listopada 1919, 
nr. 199. Kromierzyski »Pozorovatel« donosi o 
fakcie nie do uwierzenia: o rekwizycyi bydła na 
Hanie. Doniesienie to już zostało skreślone mo­
cno przez cenzurę. Publikujemy przynajmniej 
pozostawione resztki z tego doniesienia, które 
świadczą o porządku, jaki panuje w Czechach. 
W piątek przeszłego tygodnia zawitała komisya 
rekwizycyjna do Brzestu z wojskiem (na czele 
jej był miejski radca Jelinek) i poczęła się rzą­
dzić w gminie, jak w kraju okupowanym. (Cen­
zurowane.) Zaraz po przybyciu komisya kazała 
sobie zabić jałówkę. Najprzód się panowie posilili 
a potem zaczęli rekwirować, właśc, rabować. P. 
Jelinek i Puchou, naradziwszy się, nakazali brać 
wszystko zboże, a pozostawić tylko ña dwa mie­
siące. Błyskawicznie rozniosła się po wsi wiado­
mość, że zabierają wszystko zboże i odwożą do 
Huliną. Wszyscy wieśniacy oparli się temu. Sy- 
tuacya stała się bardzo groźną i tylko przypad­
kiem zdołano przeszkodzić przelewowi krwi. 
Wieśniacy byli zdecydowani na wszystko, aby 
bronić swego mienia dla swoich rodzin i robotni­
ków na żniwa. Ułagodzenie nastąpiło dopiero 
wtedy, gdy przyrzeczono, iż oddane zboże ponad 
przepisaną ilość zostanie przewiezione z powro­
tem z Hulina i że rekwirowanie przeciwne pra­
wu skończy się. Starostwo zmuszone było natu­
ralnie do odwołania komisyi rekwizycyjnej. 
Dalszych komentarzy nie potrzeba. Piękny czeski 
»raj« i— nieprawda?
■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Mi

Przegląd polityczny.

POLSKA:
Sejm wychodztwa polskiego. W Buffalo od- 

był w listopadzie b. r. swe obrady zjazd przed­
stawicieli Polaków Północnej Ameryki. Uchwa­
ły Sejmu tego dają dowód wielkiej dojrzałości 
politycznej i patryotyzmu uchodztwa polskiego 
w Ameryce. Uchwalono między innemi i wy­
asygnowano 100.000 dolarów (około 8 milionów 

ma na»«««*». MaaHnuv— « 

koron) na zakupno płaszczów i innych potrzeb 
dla armii. Uchwalono składki na uruchomienie 
przemysłu w Oiczyźnie i po;tanowiono po­
wstrzymać reemigracyę. Podczas bankietu pod­
niósł, lloover wszechświatowe znaczenie wojny, 
którą prowadzi Polska z bolszewikami oraz wiel­
kie zasługi prezydenta ministrów Paderewskie- 
go.

Ucisk Ma Górnym Śląsku się wzmuga. Z Ślą­
ska Górnego donoszą, że po wyborach gminnych 
władze pruskie zaczęły znów uprawiać dawną po­
litykę gwałtów. Naczelnikiem rządu w nowo o- 
głoszonej prowincyi pruskiej pod nazwą Górny 
Śląsk mianowany został tajny radca Bitta, isto­
tna jednak władza została w rękach dawnego ka­
ta Hoersinga, który rządzi przy pomocy stanu 
oblężenia, utrzymywanego dotąd w całej pełni. 
Zaczynają się rewizye po domach powstańców, 
którzy powrócili z wygnania — rzekomo za bro­
nią. Prusacy projektują utworzenie organizacyi 
wojskowo-policyjnej pod nazwą: »Sicherheits­
wehr«, która byłaby bojówką antypolską. Are­
sztowano już posła na Sejm polski ks. Pośpiecha 
i powstańca Nycera, którego skazano na 3 mie­
siące więzienia. Równocześnie wzmacniają 
Niemcy załogi nadgraniczne.

Przesilenie gabinetowe jeszcze się nie skoń­
czyło. Dotychczasowy gabinet urzęduje nadal 
urzęduje na skutek prośby Paderewskiego, któ­
ry chce utworzyć gabinet w większości parlamen­
tarny. Usiłowania jego mają widoki powodze­
nia. W pewnych kolach poselskich powstała myśl 
wysunięcia marszałka Sejmu Trąmpczyńskiego 
na premiera.

Polska otrzyma Galicyę wschodnią na lat 50? 
Według wieści, nadeszłych z Paryża, przyznała 
Rada Najwyższa Galicyę wschodnią Polsce na 
przeciąg lat 50, a po upływie tego czasu rozstrzy­
gnie Liga narodów o dalszym losie tego kraju. 
Przeciw takiemu rozstrzygnięciu, które pozwala 
na wrogą Polsce agitacyę wewnątrz kraju i sta­
nowi poważne niebezpieczeństwo dla całości pań­
stwa, zaprotestował Sejm. Paderewski wysłał do 
delegacyi polskiej w Paryżu wezwanie, aby nie 
podpisywała traktatu pokojowego, jeżeli Galicya 
wschodnia nie zostanie przyznaną Polsce defi­
nitywnie.

Przed okupacyą ziem polskich przed plebis- 
cytem. Okupacya Śląska Górnego przez wojska 
koalicyjne rozpocznie się 15. grudnia, zaś Prus 
wschodnich 20. grudnia b. r.

Armia polska a wojska Denikina. Z kół woj­
skowych dowiadujemy się, że w okolicy Czarne­
go Ostrowa zetknęły się nasze oddziały z czę­
ścią armii ochotniczej Denikina. Na powitanie 
wojsk polskich wyszedł rosyjski pułkownik, któ­
ry imieniem szefa i armii zaofiarował armii pol­
skiej przyjaźń i współdziałanie w walce z bolsze­
wikami.

dorfy, bo robią wojnę z włośnymi niby to bra­
ćmi robotnikami. Zorganizowani mają być wszy­
cy, ale w jaki organizacyji chcą. Szak naszo 
krześciańsko organizacyj do waszej święty po­
kój, żodnego nie zmuszo, ani nie przezywo, ani 
nie bije; a jak niedługo pruski Śląsko sie z na­
szym połączy, to bedzie z waszą czerwioną pa­
radą koniec.

Jónek: Toć tam na pruskim Śląsku je tych 
dymokrackich organizacyj ledwo tela, żebyś 
wszycki na palcach jednej ręki porachowoł. A 
kaj jaki hawierz, robotnik w hucie, wszyciuśko 
zorganizowane w krześciański organizacyji. Ale 
tam ci robotnicy nie robią jak czerwioni u nas, 
nie warcholą, nie przezywają, nie biją, nie są ta­
cy zdziwoczali, bo mają religije w sercu.

Jura: Jąkech im tak tromfół, pomału uci­
chli, jeny jeden wyciągo zaś ten cajtonk, prawi: 
dyć tu je napisane, a papuga to pore razy pra­
wił na schuzach, bai kansi we Wieliczće, że kle- 
rusi ni mają żodnego prawa do organizacyje, 
bo hańdowni sie nic a nic robotnikem nie zajmo­
wali. Jo mu na to: pomału mój złoty, jak sie za- 
czyno z robotnikami, to pierszy był nieboszczyk 
Stojało^ski, jeszcze o dymokratach nie było sły- 
chu dychu, co zaczon tych robotników organizo­
wać, ale po krześciańsku

Jónek: Isto, szkoda było tego człowieka, 
to była głowa jakich mało a wyrzek, że sie wszy­
cy czerwioni naganiacze muszą przed nim skryć.

Jura: Ale jak nastała wojna — prawi dali 
ten jeden — to tu pisze papuga, że waszy klerusi, 
ci feldkuraci święcili kanony, gwery, kozali lu­
dzi mordować, to piekne krześcijaństwi Jo mu 

na to' joch też był na wojnie, widziołech i sły- 
szoł moc kuratów rozmańtych, skłodanych ludzi, 
porządnych, sumiennych, też pore szaszków, ale 
jak żyw nigdy nie święcili kanonów, ani gwe- 
rów, ani nie komandyrowali do mordowanio. 
Jesi wasz papuga tak pisze, to niech napisze 
miano, kiery to święcił, kany to było, a jak ni, 
to je cygon.Ale waszy głowocze uchwolili mili- 
jony na wojne, jak ku przykładu ci czerwioni w 
Prusach, moc czerwionych szło na ochotnika, 
abo jak to downi prawili frajwilik do wojny pod 
komandem pruskim lebo austryackim — to nic? 
Piekne braterstwo!

Jónek: Mógeś mu jeszcze spomnieć: Dyć 
teraz je sudruch w Czechach tym obermini- 
strem, tusarz, czemuż nie wycofo pepików tu z 
tela, kie tu jeny rabują i ludzi tryźnią? Abo na 
pruskim Śląsku je takim wyrchnim sudruch, 
czerwiony od głowy do kostek jak trusiok, pisze 
sie hersink, wiela ten biednych poloków pruskim 
zbujom kozoł pokantrzyć i pozabijać!

Jura: Nie bój sie, joch im to wszycko pra­
wił bai to, na gdóż jeszcze teraz na świecie robi 
wojne z Polokami? Ruscy sudruszy, co ich tro­
cki, lenin i ta inszo banda dymokracko-żydow- 
sko tak zhusowała, że sie ś nich zrobili bolsze­
wicy, wszycko niszczą, polą, mordują ludzi nie­
winnych na sta i tysiące? A jak sie prociw tym 
zbujom Polska broni wojskem, by sie nie przeci- 
śli do Polski, to głowocze czerwioni chcą z ty- 
mi zbujami bolszewickimi pokój, żeby też u nas 
były taki stosunki. Pieknie! Tego wom papu­
ga nie prawi, a wy ni mocie wiela oleju w glo- 

? wie, tuż nie wiecie, co sie kany robi i co wom

napiszą, to wierzycie bardży, niż my we wanelie 
świętą.

Jónek: Cóż ci na to prawili?
Jura: Nic, jeny zaczeni na nowo wrzesz­

czeć: klerus, bić go, hańba mu, gichnij go po 
i pysku, bo do tego są nauczoni, ale sie pomału 

wytracili z wagonu, bo na to ni mogli odpowie­
dzieć. Joch im jeszcze chcioł prawić: jeny po­
mału, bo bych zaczon śpiewać o daszyńskim, 
jak sie kiesi szmajchlowoł cesorzowi Francko- 
wi, jak potem chcioł być, prezydentem kansi w 
Lublinie i porobić wszęd o taki ruski bolszewicki 
sowiety, ale mu zgizło, — cóż kiedy już tych 
mądroków, co papugową mądrość rozsypują, 
już nie było. Wylozech też w Karwinej, mie tam 
ci czescy hyrdziny obmacali, przechladali, po- 
sturkali, mieli krzupa na mie, ale sie jednak obo- 
wali i puścili.

Jónęk: Kie ta konwisyj na ten lepiscyP 
przyjedzie? Dyć już cosi przed tydniem mieli 
wyjechać Paryża. Je to kęs cesty, ale przeca zas 
też, po teraz ich nima. Czy sie kany co stało, czy 
ich kany gdo przychycił ,lebo co —* jo nie wie n, 
a ni mom sie kogo spytać Ale synku, drapalka 
w Ropicy je na nhs rozpajedzono; prawiła, jak 
nas potko, że nom oczy wydropie. A drapal Sie 
snoci napił na to konto na lankór.

Jura: No, no, do tego patrą dwa, jeden 
co dropie,. a drugi co se do wydropać. Jo se tam 
z jeji złości nie wiela robię, a drapal jńż możne 
przespoł tego kocura po tej pulyrce. Sergust.

1
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CZECHY.
Projekt konstytucyi dla Czech przedłożony 

został Narodowemu Zgromadzeniu i ma stać się 
do stycznia 1920 r. ustawą. W ten sposób pomi­
jają Czesi najżywotniejsze interesy mniejszości 
narodowych, jak n. p. Niemców, którzy nie mają 
ani jednego przedstawiciela w Zgromadzeniu 
Narodowem, a tem samem nie mogą zabrać gło­
su przy uchylaniu zasadniczych praw, które 
ich będą obowiązywać.

Naukę religii w szkołach czeskich zniesiono. 
Ministerstwo oświaty w Pradze zarządziło, że 
odtąd nauka religii będzie dla uczniów szkół cze­
skich nieobowiązkowa. Tylko w szkołach, gdzie 
conajmniej 20 uczniów zgłosi się na naukę re­
ligii, będzie się jej dalej udzielało. Ukaz ten 
wywołał w kołach katolickich powszechne obu­
dzenie.

Strcjk górników. Górnicy 21 kopalń kolo 
Brüx zastrejkowali. Rząd wysłał wojsko dla 
ochrony łamistrejków, by w ten sposób zdusić 
strejk w zarodku.

Strach ma wielkie oczy. Oficerowie czescy, 
wracający z granicy węgierskiej, alarmują na­
ród, iż grozi nowa inwazya węgierska. Madzia­
rzy bowiem uprawiają gorączkową agitacyę na 
terenie Słowaczyzny, oraz gromadzą nad grani­
cą coraz to więcej wojska.

FRANCY A.
Wybory w Alzacyi i Lotaryngii. Na skutek 

mowy prez. mi. Clemenceaua, wygłoszonej przed 
wyborami w Strassburgu, odbyły się wybory w 
Alzacyi i Lotaryngii pod hasłem narodowego 
skupienia. Z wyborów nie wyszedł ani jeden so- 
cyalista, zwyciężył całkowicie blok narodowy, 
wysyłając 23 posłów.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Słowna N Éi *

NIEDOLA NAUCZYCIELSTWA SŁO­
WACKIEGO. Nauczycielstwo słowackie pobie­
ra w czeskim »raju« tak minimalne płace, że nie 
odpowiadają one nawet przedwojennym stosun­
kom. I tak nieegzaminowany nauczyciel dostaje 
dotąd 50 K miesięcznie oraz dodatek miesięczny 
w tej samej kwocie. Egzaminowany zaś otrzy­
muje razem z dodatkami 200 K. Zupełnie inaczej 
są płaceni nauczyciele, pochodzący z Czech. Ci 
dostają wraz z dyetami i dodatkami aż 1200 do 
1400 K miesięcznie. Nic też dziwnego, że coraz 
więcej Czechów przybywa na okupowaną Słowa- 
czyznę, wypierając stopniowo rodzime słowac­
kie elementy. W ostatnich czasach wydalono w 
samym komitacie szaryskim 160 nauczycieli-Sło- 
waków pod pozorem miadziarofilskiej agitacyi 
lub narodowo-separatystyczn^h dążeń. Miejsce 
ich zajęli Czesi. W ten sposób szkoła słowacka z 
dawnej madziarskiej zmienia się w czysto cze­
ską.

SOCYALIZACYA 1 WYNARODOWIE­
NIE SŁOWAKÓW. Na Słowaczyźnie rozpo 
częły władze czeskie spisy nieruchomych dóbr, 
majątków ziemskich i t. d. z jednej strony dla 
wymierzenia wysokiego podatku (jedna trzecia 
majątku), z drugiej zaś strony dla przygotowa­
nia akcyi socyalistycznej, mającej jednak cha­
rakter wybitnie antysłowacki. Ludność słowacka 
inteligentniejsza tłumaczy to w następujący spo­
sób: W Czechach jest przeludnienie, na jeden 
kilometr kwadr, przypada 145 mieszkańców, zaś 
na Słowaczyźnie tylko 46. Tę różnicę starają się 
Czesi wyrównać przesiedleniem znacznej ilości 
czeskich rodzin, zwłaszcza urzędniczych na Sło- 
waczyznę. Do tego celu ma służyć wykupno 
wszelkiej ziemi z rąk słowackich i osiedlenie ha 
niej elementów czysto czeskich, które w krótkim 
czasie wynarodowią liczebnie słabszą a ekonomi­
cznie zupełnie zrujnowaną przez celową politykę 
gospodarczą czeską, ludność słowacka.

BRAK BENZYNY DLA MOTORÓW. W 
kilkunastu miejscowościach spiskich, jak Kie­
żmarku, Lubicy, Starej Leśni i t. d. stanęły dla 
braku benzyny wszystkie motory i młockarnie, 
których tamtejsza ludność posiada bardzo wiele. 
Czesi nie dostarczają wcale obiecanej benzyny 
dla potrzeb rolniczych, natomiast zużywają jej 
bardzo wiele do automobilów plebiscytowych. 
Wywołuje to zrozumiałe oburzenie rolników i 
drobnych przemysłowców. Zwracali się oni kilka­
krotnie do władz polskich z prośbą o dostarcze­
nie benzyny. Niestety jest to obecnie wprost nie­
wykonalne, gdyż zachodzi uzasadniona obawa. 

że Czesi skonfiskują wszystkie przesyłki na uży­
tek swego komitetu plebiscytowego.

IMPORT NAUCZYCIELI Z CZECH NA 
SŁOWACZYZNĘ. W słowackiej wsi na Ora­
wie, Czimchowej, miejscowy nauczyciel, Słowak, 
zrzekł się posady, unikając w ten sposób głodo­
wej śmierci przy hojnej czeskiej płacy miesięcz­
nej 100 K. Rząd czeski przysłał jako następców 
dwóch młodych ludzi, którzy zgłosili się do pro­
boszcza. Zapytani o kwalifikacyę, odmówili wy­
jaśnień. Okazało się, że nie mieli żadnych dyplo­
mów, ani kwalifikacyi. Ponieważ dawali podo­
bnie niejasne odpowiedzi w sprawie wyznania re­
ligijnego, przeto miejscowa ludność słowacka o- 
świadczyła, że do nauczania nie dopuści kandy­
datów bez kwalifikacyi i niedowiarków. Szkoła 
pozostaje nadal bez nauczyciela, gdyż Czymcho- 
wianie zagrozili wypędzeniem ze wsi niefortun­
nych kandydatów, o ilehy zechcieli rozpocząć z 
dziećmi naukę.
aa■■■aa■■■■■&■■■■■■■■■■■■■■■aa■■■■■■

Z Cieszyna 1 okolicy.

WIADOMOŚCI Z DUCHOWIEŃSTWA. 
Ks. Ludwik Kojzar, wikary we Frysztacie, 
objął urząd katechety przy szkole ludowej i wy­
działowej we Frysztacie; ks. Rudolf Komo­
rek, wikary w Pogwizdowie, został przeniesiony 
do Frysztatu.

ZGROMADZENIE MIESIĘCZNE »ZW. 
NIEWIAST KATOLICKICH«, grupy cieszyń­
skiej odbędzie się w poniedziałek, 8. grudnia b. r. 
(święto Matki Boskiej) o godz. 3Li po południu 
w sali »Dziedzictwa«. Porządek dzienny: 1. Za­
gajenie. 2. Odczytanie protokołu Walnego zebra­
nia. 3. Sprawozdanie z działalności grupy od 
Walnego zebrania i zadania na przyszłość. 4. Re­
ferat: »Co zawdzięcza kobi ;ta chrześcijaństwu ?« 
5. Wnioski i życzenia. — Niewiasty katolickie! 
Przybądźcie, aby pokrzepić się na duchu pb żmu­
dnej pracy całotygodniowej! Przekonajcie się, 
jak chlubną i zbożną działalność może rozwinąć 
niewiasta katolicka. Zjawcie się wszystkie z Cie­
szyna i okolicy, mężatki i dziewczęta, dla wszy­
stkich miejsce w naszem gronie'! — Wydział.

ZGROMADZENIE LUDOWE »ZWIĄZ­
KU ŚLĄSKICH KATOLIKÓW« odbędzie się 
w niedzielę, dnia 7. grudnia o godz. 3. po połu­
dniu w gospodzie p. Hilla w Strumieniu.

WIECZOREK MIKOŁAJSKI. Stowarzy­
szenie katolickiej młodzieży w Cieszynie urządza 
w niedzielę, dnia 7. grudnia b. r. w sali domu 
»Dziedzictwa« Wieczorek Mikołajski, na którym 
wygłoszone zostaną dekłamacye oraz odegraną 
zostanie sztuka p. t.: »Fatalna kiełbasa«. Po 
przedstawieniu występ Mikołaja i rozdawanie 
podarunków. Poczętej o godz. 4. po południu. 
Wstęp od osoby 4 K, dzieci 1 K 50 h. — Rodzice, 
chcący dać swym dzieciom osobne podarunki na 
owym wieczorku za naszem pośrednictwem, ze- 
chcą takowe oddać we czwartek, dnia 4. b. m. od 
godz. 6—8 wieczorem albo w niedzielę 7. b. m. 
przed południem w sali »Dziedzictwa«. O liczne 
przybycie prosi Wydział.

ROBOTNICZY WIECZÓR MIKOŁAJ­
SKI urządzają w poniedziałek, dnia 8. grudnia 
b. r. (święto M. B.) Polskie Związki zawodowe 
robotników chrześć. w sali domu »Dziedzictwa« 
w Cieszynie, Stary Targ 4. W skład programu 
wchodzą: Słowo wstępne, deklamacye, monologi, 
utwory sceniczne - i występ Mikołaja, który ob­
darzy obecne dzieci. Początek o godz. %6. wie­
czorem. Wstęp od osoby 4 K, dzieci w towarzy­
stwie rodziców mają wstęp wolny. Naszycłi bra­
ci i siostry robotników, jak również przychyl­
nych sprawie robotniczej uprasza się o liczne 
przybycie.

DYREKCYA POCZT I TELEGRAFÓW 
W KRAKOWIE, utworzona na podstawie 
uchwały Rady ministrów z dnia 1. października 
1919, podjęła czynności dnia 1. grudnia 1919. 
Istniejący dotychczas Inspektorat pocztowy w 
Krakowie zwinięto z dniem 30. listopada b. r. 
Na razie objęła Dyrekcya Poczt w Krakowie 
administracyę urzędów pocztowych i telegraficz­
nych ha Śląsku Cieszyńskim i w okręgu dotych- 
czasowego Inspektoratu pocztowego w Krako­
wie. Wykaz tych urzędów pocztowych i telegra­
ficznych Zgłoszono w Dzienniku urzędowym 
ministerstwa poczt i telegrafów nr. 15 z 1019, 
oraz nr. 266 »Gazety lwowskiej« pod I. i IV. 
Biura Dyrekcyi Poczt mieszczą się w domu przy 
ul. Warszawskiej 1. 3. Z okazyi rozpoczęcia czyn­
ności odprawioną została na intencyę powodze­
nia działalności tej nowej władzy msza św. w 

kościele św. Floryana dnia 1. grudnia b. r. o g. 
9. rano.

CENY MONET ZŁOTYCH I SREBR­
NYCH z powodu znacznych zmian w stosunku 
koron do marek polskich ulegają zmianom. Dla­
tego, jako stalszą, podajemy cenę w markach 
polskich, stosowaną do uchwały sejmowej, a 
mianowicie: • 

10
10
10
10

1
4
5
1
5
2
5
1
1

marek niem. w złocic 
rubli w złocie . . . 
franków w złocie . . 
koron austr. w złocie 
dukat austr. w złocie . 
guldeny austr. w złocie 
marek niem. srebrnych 
rubel srebrny . 
franków srebrnych 
franki srebrne . . . 
koron austr. srebrnych 
korona austr. srebrna 
gulden austr. srebrny 

82. — 
167.—
66.50
69.50
78.50
66.50
17.—
12.—
15.—
5.50

14.—
2.70
7.—

mk. pol.

Według tępo cennika za drobną prowizyą na od- 
syłkę nabywa dla skarbu państwa monety Towa­
rzystwo oszczędności i zaliczek, przeliczając ceny 
markowe na koronowe po kursie dziennym gieł­
dy krakowskiej. Za monety świeże płaci ceny 
pełne, przy startych strąca z ceny pełnej 10%.

ŻELAZNA MIOTŁA. W sprawie areszto­
wania inżyniera Domańskiego i urzędnika 
Hellsteina donoszą nam z kół miarodajnych': 
Aresztowanie to nastąpiło wskutek doniesienia 
władz do Prokuratoryi, że zachodzi podejrzenie, 
jakoby inżynier Domański dopuścił się naduży­
cia urzędowego przy współudziale urzędnika 
Hellsteina. Rada Narodowa jest zdecydowana 
wystąpić z całą energią przeciwko tego rodzaju 
wykroczeniom.

Z POZA LINII DEMARKACYJNEJ. Z 
trzech gmin górskich, t. j. z Łomnej (Sałajki), 
Milikowa i Koszarzysk wycofali Czesi przed 2 
tygodniami swe załogi wojskowe, a to ze wzglę­
du na trudny dostęp do tych miejscowości. Przed­
tem Czesi wszystkie transporty dla wojska do 
tych trzech wiosek przewozili przez pas neutral­
ny, w ostatnim czasie Polacy jednak zaprotesto­
wali przeciw temu i wskutek tego Czesi zostali 
pozbawieni dostępu do swych załóg w owych za­
padłych miejscowościach górskich. Nie zapom­
nieli jednak o agitacyi plebiscytowej tamże i po­
wierzyli ją byłemu strażnikowi skarbowemu z 
Cieszyna, będącemu obecnie na służbie czeskiej. 
Sikorze, pochodzącemu od Sikorów z Bukowca 
z przydomkiem »Turek«. Owóż ten »Turek, a 
raczej jan( zar czeski wziął się zaraz do pracy i 
ma przeprowadzić w tych trzech gminach kata­
ster plebiscytowy, przyczem obiecuje wszystkim 
niezmierzone skarby z czeskiego »raju*. Jeżeli 
w każdej gminie oświadczy się za Czechami naj­
mniej 50 osób, to taka gmina może wysłać ile 
wozów zechce do »skarbca« w Gnojniku i nała­
dować je sobie darami plebiscytowymi. Baczność 
przed zdradzieckimi podarunkami l

JEDNORAZOWY DODATEK DLA U- 
RZĘDNIKÓW. Według doniesień pism war­
szawskich uchwaliła Rada ministrów jeszcze 
przed dymisyą, przedłożony przez ministra 
skarbu wniosek' udzielenia jednorazowego, nad­
zwyczajnego dodatku drożyźnianego urzędni­
kom państwowym. Dodatek ten w wysokości 
miesięcznego uposażenia wraz z wszystkimi do­
datkami otrzymają wszyscy funkcyonaryusze 
państwowi, którzy pozostają w służbie od 1. lip- 
ca b. r. Nie otrzymają go zaś tylko t. zw. »pra­
cownicy kontraktowi«, którzy pobierają uposa­
żenie częstokroć o wiele wyższe, niż odpowiedni 
urzędnicy. Wypłata dodatku ma nastąpić w 
pierwszych dniach grudnia.

KARTKI NA MIĘSO. Według następnego 
rozporządzenia Krajowego Urzędu gospodar­
czego będą w przyszłych tygodniach kartki na 
mięso zaprowadzone. Wszystkie gospodarstwa 
domowe, względnie osoby pojedyncze, reflektu­
jące na pobór mięsa, wzywa się, kartki zgłosze­
nia na mięso, które z końcem tego tygodnia rów­
nocześnie z kartkami chlebowemi wydane będą, 
Wypełnić i do wtorku, 9. grudnia b. r. w Gmin­
nym Urzędzie Gospodarczym, drzwi 1. 4, osobi­
ście oddać. Zauważa się, że bez kartki na mięso 
nie będzie się ani mięsa, ani kiełbasy sprzeda­
wać.

Z CIERLICKA. (Znalezienie sta­
rych monet.) P. gospodzki Palarczyk, który 
niedawno znalazł w ziemi blizko gospody 3 złc^- 
te monety z lat 1723, 1732 i 1752, przed kilku 
dniami odkrył głębiej w ziemi znów złotą mo­
netę, błyszczącą i całkiem nową, wielkości daw- 
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niejszych austryackich złotych 20-koronówek. 
Na monecie umieszczone są wizerunki Panny 
Maryi z Dzieciątkiem w promieniach i obraz 
cesarza austryackiego Leopolda I. Około obrazu 
tego widnieje łaciński napis: »Leopold I., z łaski 
Bożej król Austryi i Czech,, książę Śląska i t. d. 
r. 1684.« Ciekawem jest, że wszystkie cztery mo­
nety zostały niemal na tem samem miejscu odna­
lezione.

Z JABŁONKOWA. Wiemy dobrze, że nie 
warto babrać się, odpowiadając na wstrętne wy­
ziewy rynsztokowych piśmideł czeskich, jak 
»Ślązaka« i »Teschner Volksbote«, ale jest na­
szym obowiązkiem ostrzedz spokojną ludność 
tutejszą przed szajką czeskich agentów, którzy 
w braku innego zajęcia ustawicznie podjudzają 
i jątrzą w naszem zacisznem miasteczku. Są ni­
mi napędzony nauczyciel Jesch, znany ze swych 
manipulacyi aprowizacyjnych w Piosecznej, ma­
szynista Rutzky, pragerman z Istebnej, ekskry- 
minalista Topolanek, agent plebiscytowy paler 
Klimek, »kamrat« Wilhelma kolejarz Erz i kilku 
jeszcze ptaszków, których sobie dobrze zanoto­
waliśmy. Nie martwi nas to, że te indywidua 
ciągną za Czechami, bo mamy nadzieję, że się 
po plebiscycie do swej »zlatej Prahy« bez taczek 
wyprowadzą za przykładem p. Tereby, ale obu­
rza nas sposób, w jaki swoją żółć i swój rene- 
gacki jad na naszych poważanych współobywa­
teli wylewają. Tak n. p. korzystając z faktu, że 
starostwo za rządów p. Bobowskiego wytoczyło 
swojego czasu p. nauczycielowi Dyli śledztwo o 
zdradę stanu za odśpiewanie pieśni: »Nie rzu- 
cim zieml« na wieczorku w Nawsiu (w maju 
19-18 r.)., obrzucili ci judasze ze »Ślązaka« i z 
»Teschner Volksbote« p. Dylę najpodlejszemi 
kalumniami, sądząc go według siebie. P. Dyla 
służył podczas wojny na froncie i nie miał cza­
su okradać ludności przy aprowizacyi, jak to 
czynił autor oszczerczego artykułu w »Volks­
bote«. Przyjaciele »Ślązaka«, których znamy z 
tego, że się podczas wojny kosztem naszej bied­
nej ludności tuczyli, powinni siedzeć cicho, bo 
sobie Jabłonkowianie i Nawsianie odrazu pewne­
go sędziego przypomną, który za jajka i masło 
»sąd^ ł« i pewnego »fesznego« urzędnika ze zło- 
temi skrzydełkami, który się wybrał ze swoją 
złotą żoną, przebrany za »chachara^ w nocy »na 
śliwki«. Wtedy ten pan jeszcze był Niemcem, 
dziś jest zaciekłym Czechem, bo się przekonał, 
że jego długie palce o innem pochodzeniu 
świadczą. Większą jeszcze odrazę wzbudza wy­
szydzanie ciężkiej choroby naszego zacnego i 
zasłużonego burmistrza p. B u 1 ą w y, na którym 
się owce parszywe naszego miasteczka mszczą 
za to, iż p. Buława nie chciał miasta zaprzedać 
czeskim opryszkom i że zerwał z osławionym 
Kożdoniem, kiedy się przekonał, że tenże zdra­
dził kraj za parę nędznych judaszowskich gro­
szy. To podłe natrząsanie się z choroby i strasz­
nych cierpień obywatela, który tyle dla miasta 
poświęcił, świadczy o kultu ze wyznawców cze­
skiego cyrkla i czeskiej demoralizacyi. -- 
Jablonkmmanit.

Z Ml STRZOWIC. (Nowy g o s p o d z- 
ki.) Od lat długich urozmaicaliśmy sobie jedno­
stajne naszę życie w ten sposób, że sćhadzaliśmy 
się niekiedy po pracy wieczorem do poblizkiej 
gospody »na Fibakówce«, by tam na swobodnej 
i poważnej pogadance kilka miłych chwil prze­
pędzić. Ale od czasu, kiedy stary Siostrzonek, 
zawsze uprzejmy i usłużny, zamknął swe po­
wieki, zwłaszcza od chwili, kiedy rozgościli się 
tam żołnierze czescy, dla nas starych gości nie 
było w owej gospodzie ani miejsca, ani obsługi. 
Nie było się ozem posilić, bo obcy żołnierze wy­
pili, nie było co włożyć do fajki, bo hyrdzini 
wypalili, nie było po co chodzić do sklepu, bo 
towaru żadnego nie było. Ludzie szemrali, że 
trzeba aż do miasta chodzić po każdą drobnostkę, 
nawet czescy urzędnicy się naocznie przekonali, 
że niedhałość temu winna, ale niczego nie przed­
sięwzięto, bo »junakom« tam było dobrze. Na­
reszcie zaszła zmiana, a jak się spodziewamy, na 
lepsze. Gospodę w swój zarząd objął p. Pry­
mus z Cierlicka, od którego się spodziewamy, 
że tak podupadłą niepotrzebnie gospodę do da­
wniejszego znaczenia podniesie.

Z ORŁOWEJ. (Z Dyrekcyi polskiego gim- 
nazyum realnego w Orłowej.) W niedzielę, dnia 
7. grudnia o godz. 7% wieczorem odbędzie się 
staraniem uczniów i uczenic polskiego gimnazy- 
hm realnego w Orłowej w sali hotelu »Gwarec­
twa« w Dąbrowej uroczysty wieczorek, na któ­
rym prócz śpiewów i deklamacyi odegrają ucz­
niowie i uczenice dramat w 3 aktach Lucyana

Wydawca: Ke. Józel Loddzin.

Rydla p. t.: »Jeńcy«. Dochód przeznacza się na 
Pomoc koleżańską biednych uczniów zakładu. 
Dyrekcya zaprasza na ten wieczorek rodziców 
uczniów i przyjaciół zakładu.

ZE ŚWIĘTOSZÓWKI-BIERÓW. Dnia 23. 
z. ni. odbyło się w naszej gminie zgromadzenie 
plebiscytowe, na którem przemawiał p. R o i k, 
zbijając prawo historyczne czeskie do Śląska i 
kreśląc korzyści z przynależności do Polski i ja­
sno wykazując niedorzeczność zarzutów czeskich 
co do Polski, jakie się często słyszy. Jako drugi 
referent przemawiał ks. Siemienik, który 
wyświetlił tajemnicę czeskiego cukru i dostatku 
nad linią demarkacyjną. Wkońcu w gorących sło­
wach zachęcił do głosowania za Polską, bo tam 
nasza przyszłość, nasze szczęście, bo Polska na­
szą matką, Czechy byłyby dla nas okrutną maco­
chą. Zabierali potem jeszcze głos p. Gruszka, 
p. Kołodziej, jako przedstawiciel rolników, p. 
Grudzień i p. l lanzel z Jasienicy jako przedsta­
wiciele robotników, stwierdzając wszyscy zgo­
dnie, że tylko przy Polsce nam żyć i umierać. 
Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem hymnu 
narodowego.

ZE SKOCZOWA. Pomocnik kancelaryjny 
13 o r 11 i c z e k, pełniący służbę w tute jszym 
urzędzie policyjnym, zakupił sobie niedawno w 
sklepie Jakuba takĄ samą kłódkę, jaką komisarz 
żywnościowy S t a s z k o. Kupiec zwrócił na to 
p. Staszce uwagę; ponieważ nadto ze składu, 
podlegającego komisarzowi aprowizacyi, znika­
ły środki żywności, padło podejrzenie na Bort- 
liczka jako sprawcę. Żandarmerya odbyła i ewi- 
zyę w jego mieszkaniu i znalazła skradzione 
rzeczy, wskutek czego Bortliczka przyareszto- 
wano.

Z GÓRNEGO ŻUKOWA. (Klęska K o ż- 
d o n i o w c ó w.) Już kilka razy odbyły się tu 
zgromadzenia plebiscytowe, zwołane przez szaj­
kę opryszków, wypędzonych z polskiej służby, 
których wodzem jest obecnie arcywajda Koż­
doń. Ostatnie zgromadzenie odbyło się u żyda 
Bergera, który za pieniądze gotów jest naj­
gorszą bandę przyjmować w swym domu. Prze­
bieg zgromadzenia był tak marny, że niema o 
czem wspominać; naganiaczy, żandarmów, woj­
skowych i obcych było na niem więcej, niż słu­
chaczy ze wsi. Z ostatnich najwięcej odzywał 
się »głowocz« wójt Iłławiczka, d ękując ser­
decznie Kożdoniowi za judaszowską agitacyę w 
»imieniu gminy«. Kto wójta^do tego upoważnił, 
sam »głowocz« nie będzie wiedział. Wielu miej­
scowych słuchaczy przyszło tylko z ciekawości, 
którym się ani nie śni głosować za Czechami. 
Będzie u nas tak, jak gdzie indziej. Obecnie prze­
mawia czeski cukier, czeska mąka i marmelada 
do żołądka, ale w chwili decydującej przemówi 
sumienie do rozumu i serca, tak, że i tu lud wier­
ny zostanie swej matce — Polsce.

ROZPORZĄDZENIE
Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego z dnia 
2. grudnia 1919 w sprawie podwyższe­
nia poborów spoczynkowych, względ­
nie wdowich dla emerytowanych funkcyonaryu­
szy państwowych, nauczycieli szkół średnich, 
wydziałowych i ludowych, wdów i sierot po 

tychże.

§ 1.
Rada Narodowa przyznaje od 1. grudnia 

1919 począwszy z ważnością aż do odwołania 
emerytowanym funkcyonaryuszom państwowym, 
nauczycielom szkół średnich, wydziałowych i lu­
dowych, oraz wdowom i sierotom po tychże nad­
zwyczajny dodatek w następującym wymiarze: 
a) emeryci, emerytki otrzymują miesięcznie 

120 koron;
b) na żonę emeryta, żyjącej z mężem we wspól- 

nem gospodarstwie domowem, lub będącej 
na jego utrzymaniu, przypada dodatek we 
wysokości 60 K miesięcznie, a na każde nie- 
zaopatrzone dziecko aż do lat 24 miesięcznik 
50 K, jednak z tem ograniczeniem, że do­
datek ostatni przysługuje najwyżej czworgu 
dzieci;

c) wdowom po emerytach przysługuje dodatek 
w wysokości 120 K miesięcznie, a jej dzie­
ciom w wymiarze podanym pod b);

d) z sierot, pozbawionych obojga rodziców, 
otrzymuje najstarsza 120 K, inne zaś 50 K 
miesięcznie, bez względu na ilość sierot;

Brukania »Dziedzictwa« w Cieszyaie.

e) osoby, pobierające dotychczas dary z łaski, 
mogą otrzymać dodatek w wysokości 50 K 
miesięcznie;

f) emerytka, żona emeryta, pobierającego do­
datek po myśli niniejszego rozporządzenia, 
nie ma prawa do dodatku z tytułu swojej 
emerytury.

§ 2.
Wykonanie rozporządzenia pofucza się Dy­

rekcyi skarbu Księstwa Cieszyńskiego oraz Ko­
misyi szkolnej w Cieszynie.

RADA NARODOWA KSIĘSTWA 
CIESZYŃSKIEGO-

P. Bobek. Ks. .7. Londzin. T. Regtr.

ROZPORZĄDZENIE
Rządu krajowego w sprawie obrotu rybami i 
w sprawie cen za ryby pochodzenia śląskiego z d.

27. listopada b. r., l. 3367-R.
Wywóz ryb poza granicę kraju, czy to Aa 

Galicyi lub Górnego Śląska, czy też do Słowa- 
czyzny lub aż do odwołania poza linię demarka­
cyjną jest tylko za zezwoleniem oddziału wy­
wozu i przewozu przy Rządzie krajowym dozwo­
lony.

Ryby wywożone bez takiego pozwolenia zo­
staną bez ,akiegokolwiek odszkodowania zajęte, 
a właściciel ulegnie ponadto karze pieniężnej a£ 
do 10.000 K, która może być zmieniona na karę 
aresztu, licząc dzień po 50 K.

Ceny maksymalne, których bezwarunkowo 
przekroczyć nie wolno, ustanawia się jak nast*- 
puje:

1 kg. karpia ponad 1 kg. 16 K
1 kg. karpia niżej 1 kg. 14 K
1 kg. szczupaków 18 K
1 kg. linków 18 K

Ceny te rozumieją się za 1 kg. ryb żywych 
łącznie z dowozem do najbliższej stacyi kolejo­
wej względnie na miejscu drobnej rozsprzedaży.

POL. TOW. TURYSTYCZNE »BESKID* 
W CIESZYNIE 

ogłasza niniejszem
konkurs 

na budowę schroniska na Stożku. Plany do prze­
glądnięcia w kancelaryi p. Stanisława Chorub- 
skiego, dyrektora fabryki »Mundus* w Sibicy, 
gdzie również należy złożyć oferty. Termie 
wnoszenia ofert upływa z dniem 15. grudnia b. r.

Za Wydział:
Dr. /. Galins, sekretarz. Ks. /. Londzin, prezes.

KOMISYA SZKOLNA KSIĘSTWA CIESZYŃSKIEGO 
o^sia następujący 
konkurs 

u jedną posadę rewidenta rachunkowej# w IX. randa#, 
na dwie posady oficyałów rachunkowych w X. rand*#, 
na dwie posady asystentów rachunkowych w XI. randsc.

Do każdej z wymienionych wyżej posad są przywią­
zane pobory wraz z dodatkami urzędników państwowych 
odpowiedniej rangi, obowiązujące w Małopolsce.

Ubiegający się o jedną z powyższych posad winie# 
wnieść udokumentowane podanie w drodze służbowej 
w nieprzekraczalnym terminie do 15. grudaia 1919

. Pierwszeństwo w otrzymaniu posady będą mieU 
urzędnicy rachunkowi z Rady szkolnej krajowej we Lwo­
wie, zwłaszcza ci, którzy pracowali w etacie.

Przewodniczący:
Dr. Ernest Farnik.

Świeżo wyszly z druku

„Jasełka śląskie“

ks, Em, Grima w 5 odsłoaach.

Cena 1 egz. »Jasełek« z dodatkiem, 
zawierającym nuty do wszystkich 
w »Jasełkach« zawartych kolęd i 

pieśni 8 K,

Zamówienia należy adresować do 
Sekretaryatu Generalnego (ks. Biłko)

Cieszyn, Plac Farny 2.

■■■■■■■■■■■■■■eg

Odpowiedzialny redaktor: Jan Polak*
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene z przesyłką pocztową: 
raloroaznie.................... 24 K
półrocznie........................ 12 *
kwartalnie..........................6 *

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie.................... 20 K
półroeznie \ , . . . 10 *
kwartalnie..........................5*

Rocznik 72.

Numer pojedynczy 30 hal, ' ^C j^ Numer pojedynczy 30 haL
Numera pojedz ocze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, płac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dw irzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracyi ^«Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotę w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci lię 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, sobota, 6. grudnia 1919. Mr. 103.

Nowe pokrzywdzenie Polski.

Z Paryża nadeszła wiadomość, że Rada Naj­
wyższa rozstrzygnęła ostatecznie sprawę Ziemi 
Czerwieńskiej, t. zn. b\ tej Galicyi wschodniej, 
oddając ją na 25 lat pod zarząd Polski. Ziemia 
Czerwieńska będzie miała swój jednoizbowy 
Sejm, obywatele będą mieli te same prawa, któ- 
remi się cieszą wszyscy obywatele państwa pol­
skiego, język polski i ruski będą urzędowymi. 
Ziemia Czerwieńska będzie miała swych przed­
stawicieli w Sejmie polskim, w niektórych spra­
wach będzie miał rozstrzygające słowo rząd war­
szawski i Naczelnik państwa.

W szeregu spraw, które konfereneya pary­
ska musiała rozstrzygnąć przy załatwieniu gra­
nic Polski, była sprawa Ziemi Czerwieńskiej je­
dną z najważniejszych. W innych sprawach o po- 
dobnem znaczeniu, n. p. w sprawie Gdańska i 
żydów zapadło ju dawno rozstrzygnięcie — nie­
stety nie po naszej myśli i nie na korzyść Polski. 
Sprawę terytoryów plebiscytowych (Śląska, Ora­
wy i Spiszu, Mazurów, 'Warmii) odwleka się z 
dnia na dzień nie wiadomo po co — chyba także 
na naszą niekorzyść? Dziś pada w naród Polski 
nowy grom! Jest nim takie rozstrzygnięcie w 
sprawie Ziemi Czerwieńskiej, jakiej sobie mógł 
życzyć chyba najzacieklejszy wróg Polski.

Rozstrzygnięcie takie jest straszną krzywdą 
dla Polski. Wszyscy przedstawiciele państw 
sprzymierzonych na konferencyi paryskiej uzna­
li to i chcieli Ziemię Czerwieńską przyznać bez 
zastrzeżeń Polsce. Takie załatwienie sprawy roz­
biło sié o stanowisko przedstawicieli Anglii, któ­
ra widocznie już teraz zezuje w stronę Prusa­
ków. Prusakom już dawno — jak to wykryły 
ogłoszone drukiem przez redaktora Krysiaka 
akta "Ostmarkenvereinu« — bardzo zależało na 
tem, żeby przekupstwem i swymi wpływami po­
budzić Rusinów do walki z Polską, z którą sobie 
Prusacy sami rady dać nie mogą. To marzenie 
Prusaków zostało obecnie spełnione. Ziemia 
Czerwieńska została przydzielona tylko tymcza­
sowo do Polski. Tych 25 lat, to jest właściwie o- 
kres czasu, w którym się lud Ziemi Czerwień­
skiej przygotowywać będzie do plebiscytu. Na 
terenie plebiscytowym zawrze walka między 

»wpływami polskimi, rumuńskimi i rosyjskimi i l

Prusacy będą mogli w mętnej wodzie łowić ry­
by i osięgną swój cel: będą nadal bruździć w Pol­
sce, nawet na jej wschodniem pograniczu, a w to 
im graj!

Zresztą same gazety rusińskie wyrażają nie- 
klamany żal, że sprawę Ziemi Czerwieńskiej za­
łatwiono tylko tymczasowo. Nie wiadomo, jakie 
będzie ostateczne rozstrzygnięcie za 25 lat. Czyż 
wobec tego Polska będzie w ten kraj wkładać 
krociowe sumy, by go odbudować. A przecie woj­
na zniszczyła właśnie tamtejsze okolice okropnie. 
Polska musi się liczyć z tem, że te pieniądze na­
daremnie mogą być wyrzucone, jeżeli po 25-ciu 
latach Ziemia Czerwieńska przypadnie innemu 
państwu.

Anglia sprzeciwiła się przyłączeniu Ziemi 
Czerwieńskiej do Polski, gdyż kraj ten jest za­
mieszkały przeważnie przez. Rusinów. Otóż 
stwierdzić należy, że właśnie w tej Ziemi Czer­
wieńskiej są powiaty najbardziej może w całej 
Polsce uświadomione pod względem narodowym, 
jak lwowski i tarnopolski. W pięciu powiatach 
(lwowskim, sanockim, skałackim, tarnopolskim i 
trembowelskim) procent ludności polskiej wy­
nosi od 51—74%, a w żadnym powiecie nie wy­
nosi mniej, aniżeli 20%. Natomiast to, czem 
Ziemia Czerwieńska wogóle jest, to zawdzięcza 
pracy polskiej. Polacy płacą tam pięć razy wię­
cej podatków, aniżeli Rusini. /

Ziemia Czerwieńska jest cała zroszona krwią 
polską, bo Polacy bronili jej w ciągu wieków od 
napadów ze wschodu już za czasów tatarskich. 
Ziemia Czerwieńska była puklerzem Polski, ,dziś 
się ją wyrywa z żywego ciała Matki i oddaje na 
łup agitacyi rusińsko-moskiewsko-pruskiej.

W tej Ziemi Czerwieńskiej leży Lwqw, to 
szczere polskie miasto. W kilkumiesięcznym bo­
ju walczyły dzieci ż hordami hajdamackiemu 
Małoletnie dzieci Ziemi Czerwieńskiej wyruszy­
ły w bój przeciwko celowo przez Austryę zorga­
nizowanej armii rusińsko-madziarsko-niemieckiej 
z Wasylem Habsburgiem na czele. Bój ten dzieci 
wygrały, wojska różnych atamanów rusińskich 
nie grożą dziś Lwowowi i Ziemi Czerwieńskiej. 
Czyż to nie najlepszy dowód, że Ziemia Czer­
wieńska jest bezsprzecznie polską ?

Aż tu nadchodzi wiadomość o wyroku pary­
skim ! To, czego nie zdołały wojska hajdamackie, 

to jednem pociągnięciem pióra chcą przyprowa­
dzić paryscy sędziowie! To, czego nie zdołały o- 
sięgnąć dyplomacye ukraińska, austryacka i pru­
ska, to dyplomacya naszych sprzymierzeń­
ców na nas sprowadziła.

Nie wiemy, jak się sprawa za 25 lat będzie 
przedstawiała, ale już to samo, że polskość Zie- 
mf Czerwieńskiej podano w wątpliwość, że ogra- 
r iczono prawa Polski do tych obszarów, przesią­
kniętych krwią i pracą polską, zamieszkałych w 
tak znacznej części przez lud polski — to wszyst­
ko jest taką niesłychaną krzywdą, że z goryczą 
na ustach chciałoby się zawołać w stronę Pary­
ża, względnie Londyna: O cześć wam, panowie!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■e

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Przed utworzeniem nowego gabinetu. Jesz­

cze wciąż toczą się obrady i rokowania w sprawie 
utworzenia nowego gabinetu. Dotąd jeszcze nic 
wiadomo, kto będzie premierem, jaki będzie 
skład rządu, wszystkie bowiem listy, podawane 
przez dzienniki różnych stronnictw politycznych 
są tylkb wyrazem życzeń partyjnych, niczem wię­
cej. Prawdopodobnie na czele gabinetu pozosta­
nie dotychczasowy jego kierownik p. Paderew­
ski: niektórzy chcą widzieć na jego miejscu obe-y 
cnego marszałka Sejmu p. Trąmpczyńskiego. 
Z powodu przesilenia gabinetowego obrady Sej­
mu w tym tygodniu się nie odbywają. W związ­
ku z przesileniem gabinetowem należy rozumieć 
przyjazd do Warszawy różnych wybitnych oso­
bistości świata politycznego, jak dra Michała Bo- 
brzyńskiego i innych, których niektóre partye ra- 
deby widzieć na fotelach ministeryalnych.

Ludowcy przeciw Paderewskiemu. Długie 
narady Piastowców (grupa posła Witosa) z Thu- 
guthowcami zakończyły się uchwaleniem wotum 
nieufności partyi ludowców dla premiera Pade­
rewskiego. Wobec tego jest rzeczą conajmniej 
niepewną, czy Paderewski złoży mandat tworze­
nia gabinetu, czy dalej próbował będzie rekon- 
strukcyi gabinetu, w żadnym bowiem wypadku 
ludowcy w gabinecie Paderewskiego nie chcą 
wziąć udziału.

WALENTY Z WITALUSZA.
Co mi roz starzyk o tych głodnych 

rokach wykłodalk

(Dokończenie.)
Ku jesieni jakosi ta choroba nogle ustafa. 

Jak prędko przyszła, tak prędko sie kansi stra­
ciła. Ale też to ludu wyginęło, Kryste Panie! 
Miejscami, to całe chałupy stoły puste, bydło 
zdziczałe błąkało się po polach, bo ich właścicie­
le wymrzyli. Z naszej rodziny żoden nie umrzył, 
jeny, jakech mówił, ty dwie dziewki i pogonicz. 
Po miastach nej więcej ludu zginęło. W Bielsku, 
to całe domy, bai całe hólice stoły pustkami. Ma­
ło też powrócił kiery z tych, co przed chorobą 
kansik uciec chcieli. Utnrzyli i tam, czy w gó­
rach lebo lasach, nikaj sie człowiek nie uchronił 
Przed tą rózgą Bożą, czy to był bogocz lebo że- 
brok.

Pomału sie zaś ludzie chytali roboty. Wy­
płakali sie, wylamentowali, nazwyrzekali, a po­
tem umilkli smutnie i powrócili do zwykłej ro­
boty dziennej.

Urodzaje w polu w tym czasie były bardzo 
szumne, jakich i ci nejstarsi ludzie nie pamiętali. 
Łobili sie bardzo nadało a ziemioków było tela, 
że to razinko ni mieli kaj dować. Kopali w polach 
wielki doły, tam to wsypowali. Ludzi było mało 
do jodła, ale i też do roboty ich nie stykło.

A była synku wtedy jeszcze i pańszczyzna. 
Naszy chłopi musieli chodzić na dwór górecki 
do roboty, a ponikierzy patrzyli do zomku gro- 
dzieckiegoł Tak też nasze domostwo należak/pod 
grodzieckiego pana.

W grodneckim zomku był wtedy bogaty, ale 
bardzo lekkomyślny gro%. Bogactwa mioł wielki, 
ale z czasem to wszycko w kartach i zabawach 
przefujoł. Każdy dzień mioł gc =<i w zomku, nie­
mal co wieczór rzła muzyka w parku i dochodzi-, 
ła aż na Witalusz. Roztoliczne wielki państwo 
szpacyrowało se po ogrodach, jedni grali pod 
pawłaczką lebo we wysiodce w karty, pili jakisi 
drogi trónki i kurzyli fajne cygary, ci młodszy 
zaś tańcowali pod cienistemi drzewami na gład- 
kij łączce, drudzy rozleźli się po lesie, bojali i 
smioli sie rozpustnie i tak sie to dzień w dzień 
bawiło, cieszyło, życi używało w rozkoszy i stra- 

sznej rozpuście, a chłop tymczasem robił i haro- 
woł na nich, pocił sie za darmo na roli, a jak 
kiery ni móg postarczyć, lebo sie komu z niecier­
pliwości ostrzejsze słówko na ty porządki z gę­
by wymknęło, to go zaroz broł sprowca do dwo­
ru, tam na placu przy studni była stolica, to go 
tam kładli i na galaty mu byczokiem piędzia- 
dwacet mierzyli, nikiedy bai więcej, a jak mdloł, 
to go zaś przed studnią krzesili, a potem na no­
wo bili, aż swoi odebroł.

Wczas rano, pamiętom, zaburzył sprowca 
na okno i zawołoł, kaj sie pójdzie na robote. Nie 
śmioł sie tam żoden mocka ociągać, bo by była 
zaroz stolica. A dowali roztomantą robote. W 
polu przy orce, przy żniwach, abo w lesie przy 
drzewie, w zimie zaś przy gonie, lebo w stawach 
przy rybach, zawsze musioł ten chłop drzyć, a w 
ty nejgorsze dni słotne mógł też dlo siebie cosik 
na polu zrobić. Oj były to ciężki czasy, o jakich 
wy młodzi ni mocie pojęcio.

Kiedych sie mioł żenić, to przyszły wielki 
zmiany ^v świecie. Ludzie poczęli mówić o rebe­
liach po' wielkich miastach, wyrządzali, jak sie 
to we Wiedniu ubogi noród zespurzył bogoczom
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Naokoło wschodniej Galicyi. W ubiegłą śro­
dę obradował konwent seniorów wraz z komisyą 
sejmową dla spraw zagranicznych nad sprawą 
Galicyi wschodniej w związku z ostatniemi po­
stanowieniami Rady Najwyższej konferencyi po­
kojowej co do przyszłego ukształtowania stosun­
ku tego kraju do państwa polskiego i statutu dla 
tej prowincyi. Obrady zagaił p. Paderewski, 
przedstawiając treść statutu, jaki Rada Najwyż­
sza uchwaliła dla Galicyi wschodniej oraz całą 
historyę, jaką ta sprawa przechodziła na konfe- 
renćyi pokojowej. W dyskusyi nad tą sprawą za­
bierali głos między innymi pp. Dąbski, Daszyń­
ski, Löwenstein i dr. Löwenherz, który jako de­
legat miasta Lwowa jeździł do Paryża w sprawie 
Galicyi wschodniej.

Polska żąda części floty niemieckiej i ausiry- 
ackiej. Delegacya polska zwróciła się do Rady 
Najwyższej z żądaniem, aby Polsce przydzielono 
stosunkową część floty wojennej niemieckiej i 
austryackiej.

' Atak Niemców na terytoryum polskie. Z So­
snowca donoszą, że w nocy z poniedziałku na 
wtorek rozpoczęły pograniczne wojska niemiec­
kie walkę koło kopalni »Saturn«, otwierają gę­
sty ogień karabinowy i granatami ręcznymi. Atak 
odparto nad ranem bez strat po naszej stronie.

Państwa balty^kie a Polska. Według infor- 
macyi zupełnie wiarygodnych, bo pochodzących 
z pierwszorzędnego źródła, powaga i znaczenie 
państwa polskiego wzmaga się stale w opinii sfer 
politycznych i społeczeństwa w krajach nadbał­
tyckich. Równocześnie z tem myśl oparcia się o 
Polskę i nawiązania z nią ściślejszych stosunków 
politycznych przybiera coraz konkretniejszy wy­
raz. Politycy krajów nadbałyckich zdają sobie 
dobrze sprawę z tego, iż wobec niebezpieczeństwa 
niemieckiego z jednej, a rosyjskiego z drugiej 
strony ich państwa utrzymać się mogą samodziel­
nie iedynie w oparciu się o mocarstwową siłę 
Polski. Jakiej powagi zażywa Polska w krajach 
nadbałtyckich, świadczy uchwała konferencyi 
państw nadbałtyckich w Dorpacie, iż pokój z bol­
szewikami njogłyby zawrzeć jedynie wspólnie z 
Polską.

Bolszewicy proszą o pokój. Nadeszły wiado­
mości o zawarciu 10-dniowego zawieszenia broni 
z bolszewikami, a to celem wymiany uchodźców i 
zakładników, których powrót nastąpić ma już 
w najbliższych dniach. — Równocześnie dono­
szą, że bolszewicy za wszelką cepę starają się o 
zawarcie pokoju.

CZECHY.
Slowaczyzna przed katastrofą węglową. W 

ostatnich dniach otrzymały koleje słowackie tak 
szczupłe przydziały węgla (prawdopodobnie 
wskutek strejku), iż lada chwila wszelki ruch 
kolejowy ustanie.

Skład przyszłego Sejmu czeskiego. Według 
projektu wyborczego czeskiego mieliby Czesi w 
swoim parlamencie 141 mandatów, Niemcy 88, 
Słowacy 44, Węgrzy 15, Polacy 6 (tak!), Rusini 
3 mandaty.

/
FRANCY A A WATYKAN.

Według doniesień gazet włoskich rząd fran­
cuski wszczął rokowania z Watykanem w spra- 
———......................  U .... ......
i panom, a bai cesorz uciek z Wiednia na Mo­
rawe i słożył korone, a po nim nastąpił cesorz 
Franc Jozef, co jeszcze dziśka panuje. Cesorz, 
kie widzioł, iż nie peć, musioł ludowi chłopski­
mi! ulekczyć i zniósł pańszczyzne. Jakech jo sie 
ożenił, loch już był wolny od pana.

Od tego czas u zmieniły sie czasy na lepsze. 
Były jeszcze potem wojny, jak w Talijańsku, po­
tem z Prusokami. Przed wojną talijańską naro­
dził sie twój ojciec. Po pruski wojnie nastały 
dlo chłopów najlepsze roki. Były zarobki w le- 
sie, z lurmankami, przy mieście, wszędzi chłop 
zarobioł. lobili i bydło było dość w piniądzach, 
jeny że se zaś tegb ludzie nie umieli wożyć. 
Mocka było takich, co se dłóg wypłacili, chałupy 
nowe wymurowali, grunta polepszyli, ale kupa 
było takich, co zarobki w karczmach poprzepijali.

Pamiętom przeca, kiedy zieleźtiice przez 
Grodziec budowali, — bezmali żeś sie ty w tym 
roku narodził — to gazdowie mieli wielki za­
robki. Ale też w gospodach wysiadowali od rana 
do nocy i wszycko przemarnili. A kiedy kolej 
była gotowo, to niejeden był zadłóżony i nieje­
den przyszeł z gospodarstwem na bankrot.

I tak ty roki lecą, synku, tąk ten czas ucieko, 
jak ta wodziczka w tym potoczku łuno w Pal­
cowym potoku, zmienio sie czas, zmieniają sie

ludzie, jedni odchodzą na wieczność, drudzy sie 
rodzą, za niejaki dzień mie już tu nie bee, a ty 
będziesz żył ,beesz sie starzył i dożyjesz sie cza­
sów czy lepszych lebo gorszych — to niewiado­
mo ; to jest iste, że czasy zas bedą inaksze, a ni- 
kiedy, jak sie tak człowiek dziwo na te dzsiej- 
szą pyche ludzką, na ten zbytek, na bezbożność, 
co sie już i na dziedzinach pojawio, to sie mi 
zdo synku, że zaś Pon Bóg musi niedługo ze­
słać plage na ludzi, aby ich poskromić i upa- 
miętać.

Mówił to dycki pradziad a jo ci to powtó- 
rzom, że jak sie narody nie poprawią, to popa- 
dną w straszne klęski. Jo już tego nie dożyję, 
ale ty, boś jeszcze młody, możesz tego dożyć, że 
nastanie wielkucerno wojna, wojna straszno na 
całym świecie. Poleje sie tela krwie, jak sie od 
stworzenio świata nie pololo, ale lud przez woj­
ne sie nie poprawi, chyba jeszcze pogorszy, a po­
tem zeszłe Bóg nieurodzaje i głodne roki. Uwi-
dzisz, jo ci to prawię!

Zmieni sie synku na świecie mocka, oj zmie­
ni sie, a zmieni się i to, że nie bedemy dowki 
płacić na zachód, ale na wschód, a potem dzie- 
pro bee lepi. To jednak jest iste, synku, pamię- 
tej se to, że Bóg nigdy nie do ze siebie urągać 
i bee narody biczowoł, jak sie od niego odwró-

wie nawiązania stosunków dyplomatycznych po­
między Watykanem a Francyą. Krok ten uczy­
niono dlatego, by Fracya mogła objąć protekto­
rat na katolickiemi misyami Lewantu.

Winowajcy niemieccy w ręku sprawiedliwo­
ści. Część niemieckich oficerów i urzędników; ob­
winionych o- zbrodnie przeciw prawu międzyna­
rodowemu podczas wojny, wydano już w ręce 
koalicyi. Przewieziono ich do cytadeli w Lille. 
Dalszy transport zbrodniarzy nastąpi w dniach 
najbliższych.

WŁOCHY.
Otwarcie parlamentu. Podczas otwarcia par­

lamentu, przy którem król wygłosił mowę tro­
nową, wszczęli socyaliści demonstracye, skiero­
wane przeciw królowi i rządowi. W Rzymie i Me- 
dyolanie przyszło do poważnych zaburzeń.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■Hę

Korespondencie. '

Z ISTEBNEJ.
Mówią o Istebnej i okolicy, że się wybija i 

że chce kroczyć naprzód w oświacie. Powtarzamy 
to nie dlatego, by się może chwalić tem, bo kto 
się sam chwali, nie godzien chwały, ale świadczy 
o tem następujący wypadek, którym się chce- 
my z Czytelnikami podzielić, bo świadczy on o 
wysokiem uświadomieniu naszych kobiet.

Prasie co niedzielę mamy zebrania po na­
bożeństwie, gdzie pp. nauczyciele i księża i inni 
uświadomieni obywatele urządzają pogadanki na 
temat plebiscytu i o innych ważnych sprawach. 
Przedewszystkiem kobiety garną się, by się do­
wiedzieć co nowego. Ostatnia taka pogadanka 
była na zgromadzeniu miejscowej grupy »Związ­
ku śląskich katolików« zeszłej niedzieli, d. 30. z. 
m. Pomiędzy wnioskami podnoszono także spra­
wę, by nie pożyczać strojów góralskich, bo lu­
dzie przebrali za górali chcą pojechać do Pragi, 
by tam skarżyć się na »ucisk« polski na Sląsku. 
Na skutek tego ostrzeżenia nie było 11 zęba długo 
czekać. Już w poniedziałek przybył jeden pano­
czek z Jabłonkowa, by pożyczyć stroju góral­
skiego. Oto, jaką mu dala odprawę dzielna gaź­
dzinka, dalsza krewna. Słowa przytaczamy we­
dług opisu jednego Istebniaka:

Panoczek: Przyszedłem też * tu jako do 
rodziny, cobyście byli tak dobrzi, a pojczali mi 
szatów góralskich, bo bardzo nam na tem zolezi...

Gaździna: A na cóż wom też panoczku 
trzeba ?

Panoczek: A bo wiecie chcemy jechać ze 
szwagrem L. do__do— do ...

Gaździna: Isto do Pragi ?
Panoczek: A wy skąd to wiecie?
Gaździna: To wy sobie myślicie, że na 

Istebnym nic nie wiedzą ?
Panoczek: Nale, dyć my jeny chcieli tym 

panom ukozać goralski śróty, bo ich jeśće tam 
iże nie widzieli, a także powiedzieć o naszej bie­
dzie, jakom tu momy...

Gaździna: My już tam naszych szrótów 
Czechom pokazować nie domy, — szaty nasze są 
tylko do Warszawy, my dobrze wiemy wasze za­
miary, zaprzedać nas chcecie! ale niedoc/ekanie 
wasze!

Starszy gazda: Ha, ha, dawno już cze- 
skigo kanarka nie wid iałem, ale u nas musisz 
inaczej śpiwać.

Gaździna: Może was być gań ba i wasze­
go ojca, co sie sw#ego gniazda wstydzą (ojciec 
pochodzi z Istebnej), a głosy swych braci Cze­
chom sprzedajecie; znomy waszą judaszowską 
robotę, ale pamiętajcie, że wszystkiemu jest ko­
niec, my toż wszyscy, stary, młody, mały, wiel­
ki, wszyscy za naszą dolską...

Panoczek: N". ale bądźcie tak dobrzy, 
a poradźcie mi, gdzichy można było pożyczyć?...

Gaź*dzina: Jo nie wiem gdzie, tylko to 
wiem, że miotłę mają w każdej ił ie ...

Później z 2 tuziny dzieci zagrały kociego 
marsza i odprowadziły panoczka z posępną miną 
na »Oleckym« i poszedł w stronę, skąd przyszedł.

Tak opisuje całe zajście jedęn obywatel iste- 
bniański. *

Cześć „wam, Istebnianki i kobiety z Jawo­
rzynki i Koniakowa, bo wiemy, że wszystkie 
tak postąpicie, jeżeli jakie przybłędy albo agitato­
rzy do was przyjdą; tylko miotła, umaczana w 
pachnidłach uleczy judaszów, chorych na czeską 
chorobę. Kobiety Śląska! naśladujcie nasze 
Istebnianki!

A ty, Warszawo, wiedz, co warte 
deputacye naszych górali i chłopów 
do Pragi; — to czysta komedya. 
Czyż Czesi nie mają dosyć własnych 
komedyantów, by ich aż ze Śląska 
sprowadzać? W pożyczonym stro­
ju góralskim, z wyuczoną mową, 
napisaną może przez Kożdonia, — 
to szczyt szubrawstwa! W Pradze 
— jeżeli tam trochę uczciwości — 
powinni takich wyrzutków z am- 
knąć, by ludziom oczu nie mydlili.

A teraz o innych sprawach. Czerwonka, dzięki 
Bogu, już prawie że wygasła; nowych zachoro­
wań w ostatnim czasie nie było, a ostatnia kobie­
ta zmarła w zeszłym tygodniu na tę chorobę. — 
Czarna ospa także się od nas oddaliła, bo — jak 
słychać — zaczyna grasować w okolicy Jabłon­
kowa, gdzie ze szpitala musiano wszystkich in­
nych chorych usunąć, by zrobić miejsce dla cho­
rych na czarną ospę, a jeszcze się pomieścić nie 
mogą. Czyż to nie najlepszy znak, że trzeba w 
Jabłonkowie utworzyć większy szpital, gdzieby 
biedna ludność górska i okoliczna znalazła po­
mieszczenie, bo i szpitale w Cieszynie przepełnio­
ne. Na dowód konieczności szpitala dla Jabłon­
kowa i okolicy posłuży smutna statystyka z Iste­
bnej i najbliższej okolicy, gdzie na zaraźliwe 
choroby zmarło w tym roku aż 75 osób, nie li- 
cząć tych, które w szpitalu w Cieszynie zmarły. 
Czyżby przy opiece lekarskiej w szpitalu nie mo­
żna chociaż połowy uratować ? Wszak biedni lu­
dzie nie mają skromnego nawet posiłku, ni ob­
sługi, ni lekarstw, a w szpitalu wszystkoby zna­
leźli i giną jak ptaszęta w czasie silnych mro­
zów, a przecież to także ludzie o dobrych i pocz­
ciwych sercach!! —

W sobotę, dnia 29. z., m., pokazała się u nas 
wieczorem tęcza o ślicznych i silnych zarysach 
barw, a w nocy — jak mieszkańcy opowiadają — 
pojawiło się na północnej stronie jasne światło. 

cą, a bee im zaś błogosławił, jak mu będą służyć. 
Tak to było zawsze i zostanie, póki ten Witalhsz 
tu stoi. — — — — —

Kiedy starzyk to dopowiedział, słońce pra­
wie zachodziło. Na pola spłynął różowy blask, 
z łąk poczęły się toczyć mgły, zć zboża wycho­
dziła przecudna woń, a na Witaluszu odezwał 
się koncert kosów. Pasterze śpiewali, bydło po­
rykiwało na pastwiskach, a z kościołów odezwały 
się dzwony na Anioł Pański.

Starzyk zdjął czapkę, wziął mnie za rękę * 
wracał ze mną do chałupy. Po drodze śpiewał 
z cicha Anioł Pański, litanię, a w końcu dodał, 
jak zawsze: »Od głodu, moru, ognia i wojny, 
zachowaj nas Panie 1«

W następnej nocy nie mogłem długo spo­
kojnie zasnąć. Ciągle wybierałem się to z Napo­
leonem, tom się bił z Francuzami, potem widzia­
łem tych zmarłych na cholerę, jako szli rzędem 
od Witalusza, a kiedym się ze snu zerwał i do 
okna popatrzył, widziałem księżyc w pełni °a 
stodołą, a pod lipami starzyka z białą gło^^ 
jak się modlił i ku niebu gwiaździstemu pokor­
nie spoglądał.
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które po paru minutach zniknęło. Czyżby to było 
odbicie północnej zorzy, o której wspominają 
-gazety. Według doniesień krakowskich dzienni­
ków, pokazała się i w Galicyi w zeszłym tygo­
dniu tęcza, a gazdowie i domorośli astronomowie 
wróżą, że to znakiem trwalszej pogody, która 
nas jeszcze czeka. Dałby i log, by nasz lud mógł 
resztę ziemniaków i owsa zebrać z pola!

Dodać trzeba, że do Koniakowa zwracał się 
telefonicznie pewien »panoczek« z Trzyńca aż 
trzy razy o wypożyczenie mu stroju góralskiego, 
naturalnie w tym samym celu, co ów z Jabłonko­
wa, lecz zbyto go niczem. Niech tylko ci panko­
wie nie igrają z ogniem, bo się mogą poparzyć. 
Wszakże to oczywista zdrada stanu, a tacy pan­
kowie zasługują na zasłużony kilkumiesięczny 
odpoczynek w cieniu.

Z Cieszyna i okolicy.

OD WYDAWNICTWA. Z powodu przy­
padającego w poniedziałek uroczystego święta 
Niepokalanego Poczęcia N. M. P. wyjdzie nastę­
pny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej« we wtorek 
wieczorem.

ZGROMADZENIE MIESIĘCZNE »Z W. 
NIEWIAST KATOLICKICH«, grupy cieszyń­
skiej odbędzie się w poniedziałek, 8. grudnia b. r. 
(święto Matki Boskiej) o godz. 3% po południu 
w sali »Dziedzictwa*. Porządek dzienny: 1. Za­
gajenie. 2. Odczytanie protokołu Walnego zebra­
nia. 3. Sprawozdanie z działalności grupy od 
Walnego zebrania i zadania na przyszłość. 4. Re­
ferat: »Co zawdzięcza kobieta chrześcijaństwu ?« 
5. Wnioski i życzenia. — Niewiasty katolickie! 
Przybądźcie, aby pokrzepić się na duchu po żmu­
dnej pracy całotygodniowej! Przekonajcie się, 
jak chlubną i zbożną działalność może rozwinąć 
niewiasta katolicka. Zjawcie się wszystkie z Cie­
szyna i okolicy, mężatki i dziewczęta, dla wszy­
stkich miejsce w naszem gronie! — Wydzial.

WIECZOREK MIKOŁAJSKI. Stowarzy­
szenie katolickiej młodzieży w Cieszynie urządza 
w niedzielę, dnia 7. grudnia b. r. w sali domu 
»Dziedzictwa« Wieczorek Mikołajski, na. którym 
wygłoszone zostaną deklamacye oraz odegraną 
zostanie sztuka p. t.: »Fatalna kiełbasa«. Po 
przedstawieniu występ Mikołaja i rozdawanie 
podarunków.! Początek o godz. 4. po południu. 
Wstęp od osoby 4 K, dzieci 1 K 50 h. — Rodzice, 
chcący dać swym dzieciom osobne podarunki na 
owym wieczorku za naszem pośrednictwem, ze- 
chcą takowe oddać w niedzielę, d. 7. b. m. przed 
południem w sali »Dziedzictwa«. O liczne przy­
bycie prosi Wydział.

ROBOTNICZY WIECZÓR MIKOŁAJ­
SKI urządzają w poniedziałek, dnia 8. grudnia 
b. r. (święto M. B.) Polskie Związki zawodowe 
robotników chrześć. w sali domu »Dziedzictwa« 
w Cieszynie, Stary Targ 4. W skład programu 
wchodzą: Słowo wstępne, deklamacye, monologi, 
utwory sceniczne i występ Mikołaja, który ob­
darzy obecne dzień. Początek o godz. y»6. wie­
czorem. Wstęp od osoby 4 K, dzieci w towarzy­
stwie rodziców mają wstęp wolny. Naszych bra­
ci i siostry robotników, jak również przychyl­
nych sprawie robotniczej upra§za się o liczne 
przybycie. — Bilety wcześniej można nabyć w 
Sekretaryacie katolickim. Stary Targ 4. II. p.

KALENDARZ »DZIEDZICTWA BŁ. JA- 
NA SARKANDRA« na rok 1920, obfity w treść, 
ozdobiony licznymi (35) obrazkami z ostatnich 
pamiętnych zdarzeń na Śląsku, jest w druku i 
wyjdzie przed świętami.

MIANOWANIA. Prezydyum Rady Naro- 
lowej zamianowało: komisarza skarbu" dra Mi­
chała Bielaka, sekretarzem skarbu w VIII. kl. 
rangi; zarządcę podatkowego Maksymiliana 
Sienkiewicza starszym zarządcą podatko­
wym w VIII. kl. rangi; ofieyała podatkowego 
Jana Ił u be r a zarządcą podatkowym w IX. kl. 
rangi i ofieyała kancelaryjnego Antoniego Kazi­
mierza Kaznowskiego adjunktem kancela­
ryjnym w IX. kl. rangi — na etacie śląskich u- 
rzędników skarbowych.

OSTRZEŻEŃ IE. W ostatnim czasie zaczy­
nają przychodzić listy z Ameryki od tych, co 
wyjechali ze Śląska i przez całą wojnę tam prze­
bywali. Niejedna rodzina ze łzami w oczach od­
biera kochany, długo oczekiwany list. A tymcza­
sem co robią Czesi? Chwytają te listy i podrabia­
ją, fałszują. Wydobywają z kopert, piszą inne li­
sty, przykazując w mdi głosować za Czechami, 
wkładają i posyłają dalej do domu. Do takich 
rzeczy posuwają się C esi. Na to odcięli nam ko­
lej od Bogumina do Łąk, żeby wszystko musiało 
iść przez ich ręce. Takie stawiają chytki i paści 

na nasz lud. Ostrzegamy wszystkich o tem fał­
szowaniu listów i piętnujemy ten postępek cze­
ski, nie szanujący .ani uczuć, ani tajemnic rodzin­
nych.

CHRZEŚĆ.-ROIŚOTNICZA SPÓŁKA SPO­
ŻYWCZA W CIESZYNIE. W ubiegłą niedzie­
lę, dnia 30. listopada, odbyło się w sali domu 
»Dziedzictwa« bardzo liczne zgromadzenie robo­
tników chrześć., na którem jednomyślnie uchwa­
lono założyć własną Spółkę spożywczą. Do dy­
rekcyi i Rady nadzorczej wybrano ludzi, którzy 
dają rękojmię, że Spółka będzie się rozwijała. 
Przeto jest obowiązkiem każdego chrześć. robo­
tnika przystąpić za członka do Spółki, bo tylko 
Członkowie będą mogli w sklepie Spółki nabywać 
towary. Najniższy udział wynosi 50 K. Zgłaszać 
się można %a członka w' Sekretaryacie w domu 
»Dziedzictwa*, Stary Targ 4, II. p.

WAŻNIEJSZE UCH W \ŁY RADY NA­
RODOWEJ z wtorku, dnia 2. b. m. Urzędowi 
opieki nad inwalidami dano zaliczkę drugą 100 
tysięcy koron. Subwencye przyznano gminom 
szkolnym w Kaczycach i Bronowie. Państwową 
opiekę nad polskimi weteranami, t. j. uczestnika­
mi powstania 1S63 r., rozciągnięto także na Śląsk, 
na którym żyje dwóch takich powstańców. Wobec 
stwierdzonego faktu, że zboże tegoroczne jest 
pierwszej jakości, a mimo to napływają ciągłe 
skargi na jakość wypiekanego chleba, szczególnie 
w Cieszynie, uchwalono rozciągnąć ścisłą kontro­
lę nad piekarniami i młynami. Wydział skarbowy 
zakupił dwa większe transporty tytoniu dla Ślą­
ska, które w najbliż. dniach nadejdą do Cieszyna. 
Uchwalono podwyższenie poborów emerytowa­
nych urzędników państwowych i nauczycieli 
szkól ludowych i wydziałowych, jako też wdów 
i sierot po nich. Rozporządzenie to ogłoszone zo­
stało w całej rozciągłości w poprzednim numerze 
»Gwiazdki*. Jest to bardzo wydatne podwyższe­
nie poborów emerytalnych, którego pensyonistom 
życzyć należy. Koszta tego podwyższenia wyno­
szą przeszło 900.000 K rocznie.

SKŁADKA DOMOWA DLA DZIECI W 
CIESZYNIE. Komitet krajowy pomocy dla 
dzieci rozpoczął szeroko zakreśloną akcyę w tym 
kierunku, aby na całym Śląsku, pozostającym pod 
zarządem polskim, zaopatrzyć ubogie i niezamo­
żne dzieci w buciki i ubrania, a to bez różnicy wy­
znania i narodowości. Do takiej akcyi nadają się 
zwłaszcza święta godowe. Dziesięć procent wszy- 
•stkich dzieci szkolnych otrzyma tę pomoc zupeł­
nie za darmo, dwadzieścia procent zapłaci tylko 
połowę wartości, o ile zaś potem jeszcze coś zo­
stanie, będzie to można dla reszty dzieci nabyć 
po cenie zakupna. O materye i buty postara się 
Rada Narodowa, koszta jednak muszą być po­
kryte w drodze ofiarności publicznej. W różny 
sposób ma się tedy zebrać odpowiednie środki. 
Komitet miejscowy miasta Cieszyna, do które­
go z polskiej strony należą panie inspektor owa 
Karasowa i Kłodowa i panowie dyrektor Marek 
i ks. Stonawski, urządza między innemi w po- 
nicdzialck, dnia 8. grudnia składkę domową. 
Młodzież szkół średnich, seminaryów i szkół wy- 
dziatozvych, polskich i niemieckich, będzie w len 
dzień między godziną 9. i 72. przed południem 
zbierała po domach dobrowolne datki. Komitet 
jest przekonany, że w zupełnem zrozumieniu 
potrzeby takiej akcyi mieszkańcy miasta nie od­
mówią jej swojego poparcia, że właśnie na ten 
czas, kiedy młodzież ma się u nich zjawić z li­
stami składkoweini, pozostaną w domu i zapiszą 
się na listach jak najwydatniejszymi datkami.

DO FUNKCYONARYUŚZÓW PAŃ­
STWOWYCH. Przygotowacze prace koło utwo­
rzenia związku funkcyonaryuszy państwowych 
ukończono, tak, iż w niedzielę, dnia 7. grudnia 
b.-r. o godz. ]O. przed poł. odbędzie się w sali 
przysięgłych tut. sądu okręgowego konstytuują­
ce zgromadzenie, na które się wszystkich funkcy­
onaryuszy państwowych zaprasza.

POLSKA KUCHNIA DLA DZIECI. Ubo­
dzy rodzice polscy mogą wpisać swe dzieci w 
wieku od 4—6 lat do kuchni, w której się będzie 
wydawało obiady za nizką opłatą. Wpisywać się 
można jeszcze w sobotę, dnia 6. b. m. od godz. 9. 
do 11. przed poł. w starym domu sierocym przy 
ul. Fundacyjnej (Stiftgasse) nr. 12.

FPIDf MIA OSPY. Z początkiem bieżącego 
roku z upadkiem starej monarchii pojawiły się 
na Śląsku wschodnim w niektórych miejscach 
wypadki ospy, które miejscami przybrały charak­
ter epidemiczny. Wysiłkom władz sanitarnych 
udało się zarazę wytępić. Wydawało się, że nie- 
bezpieczeristwo ospy ostatecznie zostało zażegna­
ne, aż tu w ostatnim czasie w okolicy Jabłonko­
wa, a mianowicie w Mostach, Bukowcu, Dolnej

Łomnej, w przedmieściach jabłonkowskich zau­
ważono zastraszające rozszerzanie się ospy, po­
pierane obojętnością i nierozumem pewnych 
warstw ludności, które, bojąc się szczepienia i 
leczenia szpitalnego, umożliwiły zarazie rozsze­
rzenie się. Wobec tego są władze zdecydowane 
wystąpić z całą stanowczością przeciwko wszyst­
kim, którzy chorobę ospy tają, albo przeciwdzia­
łają nałożonemu ustawą obowiązkowi szczepie­
nia przymusów ego. Ludności podane będą odno­
śne zarządzenia przez afisze. Dalszych wiado­
mości udzielać się będzie w miarę potrzeby.

Z CIESZYŃSKIEGO KÓŁKA PEDAGO­
GICZNEGO. Ze względu na fakt, że większa 
część członków uczęszcza na kursa wydziałowe, 
które odbywają się regularnie w soboty od godz. 
2. do 8. wieczorem i w niedzielę od 10. do 12, 
względnie 1. po południu — Wyó iał Kółka po­
stanowił urządzić wyjątkowo następne posie­
dzenie z przerwą jednodniową, a mianowicie po­
siedzenie Cieszyńskiego Kółka pedagogicznego 
rozpocznie się w sobotę, dnia 6. grudnia b. r. 
o godz. 12. w południe lekcyą praktyczną w klasie 
V. w polskiej szkole ludowej i wydziałowej w 
Cieszynie na Placu Klasztornym — przeprowa­
dzi kol. Kubiczek — i potrwą do godziny 1. Ciąg 
dalszy posiedzenia odbędzie się wyjątkowo w nie­
dzielę dnia 7. gfudnia o godz. 2. po poł. w tym 
samym lokalu. W program posiedzenia wchodzą 
oprócz zwykłych formalności: 1. Krytyka lekcyi 
(kol. Maj). 2. Wykład ks. Ściskały. 3. Referat 
kol. Cieślara Michała. — Za Wydział Kółka: 
Paweł Lazar, prezes, Michał Maj, sekretarz.

MILIONOWE ZYSKI LICHWIARSKIE.
Pod zarzutem uprawiania lichwy ziemniaczanej 
na wielką skalę aresztowała policya krakowska 
Franciszka Sembrata, nauczyciela ludowego, 
który przedtem był zatrudniony w ministerstwie 
aprowizacyi, jako głównego winowajcę, oraz N. 
L e t y ń s k i e g o, urzędnika jednego z banków 
krakowskich. Dostarczyć on i mieli i po części do­
starczyli Radzie Narodowej cieszyńskiej 1500 
wagonów ziemniaków z Poznańskiego, a przy tej 
transakcyi zamierzali osiągnąć prawdziwie lich­
wiarski zysk w kwocie jednego miliona 
sześćset tysięcy koron. Sembrata are­
sztowano na dworcu kolei, gdy powrócił z Cie­
szyna. Znaleziono przy nim 60.000 K. Dalsze 
śledztwo w tej aferze lichwiarskiej w toku,

Z CIÉRLICKA. (T r n p w 1 e s i e.) Jedem 
z gońców znalazł przy polowaniu w gęstych krza­
kach szczątki ciała ludzkiego, mianowicie kości, 
na których znajdowały się jeszcze resztki odzie­
ży. Z wyglądu szkieletu i z szat stwierdzono, 
że to zwłoki chłopca, liczącego 10-14 lat, które 
leżały w gęstwinie mniej więcej przez cały rok. 
Prawdopodobnie zabłąkał się chłopiec w nasze 
okolice, ukrył się w krzakach, gdzie usnąwszy 
zmarzł. Właśnie przed rokiem jakaś kobieta, za­
mieszkała w okolicy Karwiny, szukała swego 
chłopca, który się z domu oddalił w niewiadomym 
kierunku i więcej nie powrócił. Możliwe, że zwło­
ki, znalezione w lesie, są szczątkami owego nie­
szczęśliwego chłopca.

Z JABŁONKOWA (Zebranie w spra­
wi e serwitutów.) Na wezwanie Komisyi 
serwitutowej przybyli licznie zastępcy kilku gmin 
podgórskich powiatu sądowego jabłonkowskiego 
do sali rozpraw sądowych, gdzie o godz. 3. od- 
było się zgromadzenie. Przewodniczący Komisyi 
dyr. Popiołek przedstawił zebranym cel przy­
bycia, a powołując się na ustawę rolną Sejmu 
polskiego wyjaśnił zadanie Komisyi, kończąc 
zaś swe przemówienie, złożył oświadczenie, że na 
podstawie prac komisyjnych Rząd polski słusz­
ne i uprawnione żądania podgórskich 
mieszkańców co do pastwisk i szałasów zaspokoi. 
Następnie p. st. radca dr. Grodyński, zamia­
nowany przez Radę Narodową referentem ws zy- 
stkich spraw serwitutowych, przedłożył zebra­
nym, w jaki sposób prace zostaną podjęte i prze­
prowadzone. W myśl dotyczących uchwał Komi­
sy i serwitutowej referent przesłuchiwał będzie 
kolejno w gminach najstarszych mieszkańców 
co do byłych pastwisk i szałasów, które im na­
stępnie odebrano. Dalszym ciągiem tych prac bę­
dzie dokładne zbadanie aktów w księgach grun­
towych i w archiwach kameralnych. Zaznaczył 
przy tem referent, że prace te z natury rzeczy 
potrwać muszą dłuższy czas i wezwał obecnych, 
by do Komisyi serwitutowej i do jego osoby od­
nosili się z pełnem zaufaniem i cierpliwie czekali 
na wynik, który z pewnością przyniesie im na­
grodę za wyrządzone krzywdy.

Z LIGOTY przy Bielsku. (Ze Stowarz. 
kat. młodzieży.) W niedzielę, dnia 23. z. m.
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odbyło się zgromadzenie Stowarz. kat. młodzie­
ży przy licznym udziale członków i poważniej­
szych obywateli. Po wstępnych formalnościach i 
odśpiewaniu pieśni związkowej: »My chcemy 
Boga«, wygłosił prezes Stow. kat. młodzieży z 
Dziedzic, p. Krzus, zajmujący wykład o św. 
Stanisławie Kostce, patronie polskiej młodzieży. 
Następnie pouczył nas p. nauczyciel Hess w 
aktualnym referacie o plebiscycie, zachęcając ze­
branych, by wszyscy jak jeden mąż głosowali za 
Polską. Zgromadzeni wysłuchali z uwagą refera­
tów i zobowiązali się wytężyć wszystkie siły, by 
ani jeden głos przy plebiscycie dla nas nie prze- 
padł. Rotą Konopnickiej: »Nie rzucim ziemi« 
zamknięto zgromadzenie. — Ubolewać trzeba, że 
są u nas pewne jednostki, które nam chcą szko­
dzie, lecz my się nie damy obałamucić; zresztą 
wiemy, że kto pod kim dołki kopie, sam w nie 
wpada. — Wieczorem urządziło Stowarz. mło­
dzieży katolickiej w gospodzie p. Grygierczyka 
przedstawienie, na którem odegrano sztuczki: 
»W gospodzie pod Sroką«, »Dwaj andrusi« i 
»Rewolucya kobiet«. Publika zjawiła się licznie, 
amatorowie i amatorki odegrały sztuki bardzo 
udatnie, w czem niemała zasługa p. nauczyciela 
Kielocha, który prowadził próby śpiewu i sztuki 
i p. Wiznera, który się gorliwie zajmuje naszem 
Stowarzyszeniem. Podzięka serdeczna za ich tru­
dy i mozoły! — Bracia Koledzy! Najwyższy 
czas, abyśmy zrozumieli, że nasza organizacya 
oświatowa na gruncie katolickim, to konieczna 
potrzeba w dzisiejszych czasach! Wszyscy mło­
dzieńcy powinni się zrzeszyć w stowarzyszenie i 
dążyć jak najusilniej/ pracą systematyczną do 
oświaty, do prawdziwego i zdrowego postępu na 
każdem polu. Razem młodzi przyjaciele! W je­
dności siła! Nie dajcie się bałamucić przez fał­
szywych proroków i błyskotliwe hasła!

Z MOSTÓW przy Cieszynie. (Czeskie 
sztuczki.) Są tu u nas jednostki, które po­
woli przekształcają się na dzikie zwierzęta. Ma­
my tu żarłocznych wilków, którzy chcieliby nas 
Polaków żywcem połknąć, gdyby mogli. Najgor­
szym i najniebezpieczniejszym wilkiem — to da­
wny kierownik szkoły Bura, który, napędzony 
ze służby nauczycielskiej, osiadł u nas i z nudów 
albo raczej z chciwości i dumy stał się nagania­
czem czeskim. Z czasem wilcza sierść narosła mu 
takt że, czując się na siłach, objął rolę małego 
ministra czeskiego lul? »velitela«, któremu powie­
rzono utrzymywać »klid a porzadek«. Ale naro­
sły mu też wilcze zęby tak długie i ostre, że się 
nawet Czechom wydają niebezpieczne. Poznaw­
szy jego brutalność, chcą go usunąć, bo się prze­
konali, że jego dotychczasowa działalność więcej 
szkodzi, niż pomaga republice czeskiej, że się 
dzięki jego naigrawaniu nad spokojnymi ludźmi 
wszystko od Czechów odwraca, co zresztą wkrót, 
ce pokaże plebiscyt. A potem z wilkiem do lasa! 
y kładły się też między nas chytre lisy, które u- 
dawają niewinnych", oczy przewracają, jakby by­
li najniewinniejszymi w świecie, twierdząc, że 
im dobro bliźnich leży na sercu, radzą, by gło­
sować na Czechów, bo »nigdy jeszcze nie słysza­
no, żeby jaka żywność z Polski była przyszła, 
podczas gdy w Czechach wszystkiego poddostat- 
kiem«. Jest to bezczelne kłamstwo, o czem prze­
konać się można już na granicy naszego kraju, 
gdzie »jest biedy, że aż piszczy«. Rozumie się, że 
na linii demarkacyjnej Czesi będą zaopatrywali 
ludność w żywność, choćby sami głodem przy­
mierali, bo chcą nas pozyskać, przyodziewają nas 
taniemi szatami, by się do nas przybliżyć, dawają 
nam cukier, by nas jak muchy przywabić do 
siebie, tuczą nas choraczką, by nas jak wieprze 
opasłe następnie zarznąć. Ale na niektóre lisy 
mamy już dobre paści nastawione, może się któ­
ryś z nich chwyci, potem już nie będzie dusił i 
podgryzał. Mamy też tu rozliczne ptactwo: sowy, 
co po nocach za pepikami latają, ale też kukułki, 

co po cudzych gniazdach nawet teraz podczas sil­
nych mrozów składają swe jajka, ale bardzo 
śmierdzące, które »Ślązakiem« nazywamy. O so­
wach milczymy, bo się niemi brzydzimy, a kukuł­
kom damy, jeżeli nie zaprzestaną jajek swych 
roznosić, tak po dzióbie, że się im raz na zawsze 
judaszowskiego rzemiosła odniechce.

Z TRZYNCY Stowarzyszenie młodzieży ka­
tolickiej w Trzyńcu rządza w niedzielę, d. 7. i w 
poniedziałek 8. b. m. o godz. 7. wieczorem w sali 
Czytelni katolickiej w Trzyńcu przedstawienie, na 
którem odegrają amatorskie siły dramat ludowy 
p. t.: »Genowefa«. O jak najliczniejszy udział 
uprasza Wydział.

Wydawca: Ke. Józeł Londrin.

Dr. Henryk Kłuszyński

przeniósł ordynacyę i zakład lekarsko-dentysty- 
czny z Bogumina 

do Cieszyna ul.Ciężarowa 8 tel.85.

(obok szpitala Braci Miłosierdzia).
Godziny przyjęć: od %9.—12. i od 2.—5. po poł. 

W niedziele i święta zakład zamknięty. 
Wyjmowanie zębów bez bólu; korony i mostki 
złote; sztuczne podniebienia z kauczuku angiel-

Ucznia

przyjmie zaraz MICHAŁ LEGIN, mistrz szewski 
Stary Targ 2.

Dzielnego i zdatnego sługę 

przyjmie

HOTEL »AUSTRYA« W CIESZYNIE.

Ładny krymski żakiet

(jakla) towar pokojowy, fason stosowny 
dla wieśniaczki, jest do sprzedania za środki spo­
żywcze w Cieszynie, ul. Srebrna 1, II. piętro, 

na lewo.

Woskowe świece kościelne

ma na składzie i kupuje każdą ilość wosku 
pszczelnego po najwyższych cenach Jan 
Białek, wyrób świec kościelnych w Cieszynie, 

ul. Wiaduktowa 16.

Karty świąteczne, 

kalendarze na rok 1920 

poleca w wielkim wyborze E, Adamus, skład 
przyborów szkolnych w Cieszynie, Głęboka 54. 

------------------------------------------------------------- -- ----------
Flaszki od likierów

zakupuje każdą ilość
Fabryka chemiczna 

spółka z ogr. odp. w Cieszynie, ul. Fabryczna. 
— '  

Wydzierżawienie ominnej gospody.

W gminie miasta Jabłonkowa jest z dniem 
1. kwietnia 1920 do wynajęcia gminna gospoda 
z przynależytościami. Reflektanci władający ję­
zykiem polskim i niemieckim, wnieść mogą ofer­
ty najpóźniej do 20. grudnia b. r. z podaniem 
rocznego czynszu do tutejszego urzędu, gdzie 
także dowiedzieć się można ustnie o bliższych 
warunkach.

Wydział gminny zastrzega sobie wybór ofe­
rującego bez względu na podaną cenę.

Przełożeństwo gminy miejskiej w Jabłonkowie, 
dnia 2. grudnia 1919.

Pawel Marnica, zast. burm.

Kino „Ornak“ Cieszyn

Od 5. do 8. grudnia 1919, t. j. piątek, sobota, nie­
dziela i poniedziałek:

Fałszywy Demetryusz 

komedya w 3 aktach.

Fantazya Ar. Carré 

prześliczny dramat w 3 aktach.

Częściową zmianę programu zastrzega się.

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie. \

Maszyny rolnicze

|ak młockarnie ręczne i kieratewe, młynki do czyszcza 
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t .p., jako też wirówki, 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składowe 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN,

Saska Kępa 1. 25, II. piętro.

POL. TOW. TURYSTYCZNE »BESKID« 
W CIESZYNIE

ogłasza niniejszem 
konkurs

na budowę schroniska na Stożku. Plany do prze­
glądnięcia w kancelaryi p. Stanisława Chorub- 
skiego, dyrektora fabryki »Mundus« w Sibicy, 
gdzie również należy złożyć oferty. Termin 
wnoszenia ofert upływa z dniem 15. grudnia b. r.

Za Wydział:
Dr. 7. Galicz, sekretarz. Ks. 7. Londzin, prezes.

GSIIBiamiKlHBIIBI

Świeżo wyszły z druku 

„Jasełka śląskie“ 

ks. Em. Grima w 5 odsłonach.

Cena 1 egz. »Jasełek« z dodatkiem, 
zawierającym nuty do wszystkich 
w »Jasełkach« zawartych kolęd i 

pieśni 8 K.

Zamówienia należy adresować do 
Sekretaryatu Generalnego (ks. Biłko) 

Cieszyn, Plac Farny 2.

■^□■■■■■■■■■■■BHBB

Sank Cieszyński Mimik

W CIESZYNIE,
•towarx. zarejeetr. z nieogr. poręką

ir domu »Dziedzictwa* na Starym Tarfu ar, 1 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie

■dziela pożyczek na hipotekę 1 wekale na diniarkowa* 
procent i przyjmuje

«WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ # 
i płaci od nich 

w* 3 % ^
Godziny urzędowe:

od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.
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TOWARZYSTWO OSZCZEDN. I ZAUCZII
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porębą 
w »Domu Narodowym* w Rynku na I. pML 3' 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, w Re 
laminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowet 

w Suchej Górnej i Trzyńcu 
przyjmuje od członków i nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich 
jer* 3 % -w

rocznie od dnia następnego po wpłacie aż do dnia P* 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za wkłada 
jarych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczną 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proca» 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt 
w podkład faktur 1 otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem świąt i al» 
iziel od godz 8 do 12 przed południem 1 od godz 1 
io 4 po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w p* 
liedziałkl. środy i piątki od godz. 4 po południu. — 7 
Ił Sucha Górna we wtorki 1 soboty od ł. rano do 1 T 
południu - W filii Trzyniec w poniedziałki i czwar«» 

ad 9. rano do 2 po południu
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności l zaliczek w Cleszynie 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką 

Domagalski A Teper B. FilMise^ 
^araaraaaaBBaBaaaBjgp

Odpowiedzialny redakter: Jan Pełala



I Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena a przeeyflcą pecetowy
Ikłoreeznie.................... 24 K
półrocznie........................ 12 »
vwartalaib..........................6»

Bee przesyłki pecetowej!
tałororgmie.................... 20 K
półreezaie ...... 10 »
kwartalnie...... 5»

Rocznik 72.

Numer pojedynczy 30 hal. <WC INF" Numer pojedyńczy 36 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razewski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi 1 Admínistracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p. 

-.- ...................................■ ————
W Cieszynie, wtorek, ¥. grudnia 1989.

Wyehodzi we wtorek, czwartek 
1 sobotę w Cieszynie.

Zn «ftomiii
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razewem umieszczeniu znacznie 

tanie).

Nr. 104.

Polska a Czechy

Co wybrać?
Na Śląsku ma się odbyć plebiscyt. I chociaż 

aa razie nie na pewno wiemy, kto przy tym ple­
biscycie będzie uprawnionym do oddania glosu, 
chociaż dawno zapowiedziana komisya plebiscy­
towa już od dwóch miesięcy zjeżdża na Śląsk, a 
dotąd nie przyjechała, chociaż się właściwie przy­
gotowania do plebiscytu — jak wycofywanie woj­
ska i t. d. — nie rozpoczęło, rozważają różne po­
wołane i niepowołane głowy nad tem, za kiinby 
należało oddać głos, czy za Polską czy za Czecha­
mi.

Rozsądny Polak wie, co czynić, gdyż jest mo­
cno przekonany o tem, że jego szczęśliwa przy­
szłość jest tylko w Polsce. Niektórzy jednak kie­
rują się więcej żołądkiem,. niż rozumem. Tych 
wabią chwilowe zapasy cukru, czeskiej mąki i 
tytoniu, puszczane w wielkich ilościach na teren 
plebiscytowy, a zadają sobie po stokroć pytanie, 
gdzie będzię mojemu brzuszkowi wygodniej. 
Od rozwiązania tego pytania zależy, za kim głos 
oddadzą.

Cóż takim odpowiedzieć? Ot< przedewszy- 
atkiem to, że prawdziwy i trwały dobrobyt mogą 
mieć tylko w wielkiem mocarstwie, a nie w ja­
kimś kraiku bez dostępu do morza. Takiem mo­
carstwem, z którem się już dziś w świecie liczą, 
będą nie Czechy, ale będzie niem Polska. Kto te­
mu nie dowierza, niech spoglądnie na mapę i do 
podręcznika geografii.

Dowie się tam, że Polska zajmuje obszar 
410 kilometrów kwadratowych, a Czechy razem 
ze Słowaczyzną (która staje się coraz bardziej 
»nieczeską) zajmują obszar zaledwie 138 tysięcy 
kilometrów kwadr. (Daty są wzięte ze statystyki 
dr. M. J.) Same Czechy, (to jest t. zw. kraje su­
deckie Czechy, Morawy i Śląsk) mają zaledwie 
tyle obszaru, ile dawna Galicya (t. j. 78 tysięcy 
kilometrów kwadratowych). Polska jest c o 
do obszarp trzy razy większa od 
Czech razem ze Słowaczyzną.

A ile mieszka ludności na tych obszarach 
Kraje »sudeckie« (Czechy, Morawy, Śląsk) li­
czyły w r. 1910. — 10,151.813 mieszkańców, w 
czem jest zaliczonych 334.000 mieszkańców pol­
skiego Śląska. Na Słowaczyźnie mieszkają 2 Mi­
liony ludności — razem więc »republika« będzie 
miała 12 milionów mieszkańców. Tymczasem pań­
stwo polskie będzie liczyło 36 milionów mieszkań­
ców.

Przyszłość państwa zależy w wielkiej mierze 
od jednolitości zamieszkującej je ludności. W 
Czechach tej jednolitości niema. Na 12 milionów 
ludności przypada w Czechach 6 milionów Cze­
chów, 4 miliony Niemców i 2 miliony Słowaków 
i Rusinów. Czesi więc tworzą zaledwie połowę 
ludności całej republiki. Jest to zarodek niesna­
sek wewnętrznych i groźna zapowiedź dla Czech, 
że je takisam los spotka, jak wielonarodową Au- 
stryę. Narody w państwie czeskiem będą dążyły 
do samodzielności, a Czesi im w tem nie zdołają 
przeszkodzić. Narody nieczeskie rozszarpią 
wkrótce republikę, zwłaszcza, że je Czesi traktu­
ją batem i głodem. — Państwo polskie natomiast 
będzie miało między ludnością 70% Polaków. 
Któreż państwo rokuje lepszą przyszłość?

W Polsce już niemal od roku funkeyonuje 
wolny Sejm, wybrany przez wszystkich oby­
wateli, w Czechach dotychczas panuje pewna 
ilość mianowańców, wybranych nie przez ogół, 
lecz narzuconych z góry. Czesi boją się wprost 
wyborów do Zgromadzenia Narodowego czy 
sejmu, bo widzą, że to będzie pierwszy krok do 
utraty obecnego nieograniczego wpływu. Z wy­
borów wyjdą ich wrogowie (posłowie niemieccy 
i słowaccy) i republika pójdzie w rozsypkę.

Liczby powyższe zestawione są na podstawie 
urzędowych danych z r. 1910. Przedstawiają więc 
bezstronnie, co będzie w Polsce, a co w Czechach. 
Szczęśliwymi możemy się nazwać, że możemy 
głosować za Polską, która przecie jest trzy razy 
większą od republiki czeskiej i ma trzy razy wię­
cej od niej ludności. Szczęśliwi jesteśmy, że bę­
dziemy mogli wybierać między wielkiem mocar- 

stwein a odciętym od świata kraikiem. To teł 
każdy z nas, nawet ten, co tylko wierzy w swój 
żołądek, swe podniebienie i w swoją pięść, odda 
głos za Polską, bo tylko wtenczas, gdy Śląsk bę­
dzie należał do tego wielkiego państwa, uporząd­
kowanego i odbudowanego no zniszczeniach wo­
jennych, będziemy mieli wszystkiego poddostat- 
kiem, będziemy poważani wśród mocarstw, kte- 
re się będą z nami liczyć.

Czechy zalane fałszywymi 

pieniędzmi.

Czeski minister skarbu Raszin wpadł na »ge­
nialny« pomysł ostemplowania banknotów au- 
stryackich, by tak tanim kosztem i łatwym sposo­
bem wytworzyć »czeską« walutę. Cóż się stało? 
Wnęt po eniisyi »kołkowanych« czeskim stem­
plem pieniędzy zalano Czechy, Morawy, Słowa- 
czyznę i okupowaną część Śląska powodzią fal- 
ezywych stempli, nieraz bardzo udatnie wykona­
nych, tak, iż ich nikt od prawdziwych odróżnić 
nie może. Ludność jest w niepewności, odbiera­
jąc pieniądze nawet z państwowych kas czeskich, 
czy one prawdziwe, bo falsyfikatów naliczono na 
kilka miliardów. Stemplowanie zamieniło się 
przeto w straszną klęskę dla ludności. Skarżą się 
na to gazety czeskie, n. p. »Nase Slezsko« w nr. 
82. z d. 22. X. b. r. pod nagłówkiem: »Jak to 
nazwać ?:

»Urząd podatkowy w Taborze, otrzymawszy 
od bankowej sekcyi ministerstwa skarbu większą 
gotówkę, spłacił miejskiej kasie oszczędności za­
liczkę, udzieloną mu na wypłaty. Kasa oszczę­
dności posłała natychmiast pieniądze nietknię­
te do tamtejszej filii Żivnost. Banku, lecz tem 
wrócił 2 stukoronówki jako fałszywe. Resztę 
znów nietkniętą posłał Źivnost. Bank do u- 
rzędu bankowego w Czeskich Budziejowicach, 
który mu z tychże — przezeń sam w obieg pu­
szczonych banknotów — wrócił jeden jako fał-

Proroctwo.

W adwencie przesuwają się przed oczyma na- 
»zen i starozakonni prorocy, którzy przepowia­
dali narodzenie Zbawiciela w najdrobniejszych 
nawet szczegółach. Proroctwa ich spełniły się w 
narodzeniu Jezusa Chrystusa.

Odtąd pojawiło się na ziemi wielu proroków: 
prawdziwych i fałszywych, ludzi pobożnych i 
bezbożnych, szlachetnych i wykształconych, ale 
też szalbierzy, szaleńców i podłych oszustów. 
Niekiedy, jak n. p. podczas ostatniej wojny świa­
towej, pojawiło się tyle »proroctw«, że wydano 
je w osobnych książkach. Wiele o nich mówiono, 
wiele od nich się spodziewano, ale z tą szybko- 
ecią, z którą się pojawiły, poszły w zapomnienie, 
gdyż zawierały tylko prawdopodobne przypusz­
czenia, które się nie ziściły.

Istnieje atoli proroctwo, wypowiedziane 
przez nieznanego bliżej talmudystę*)  bądź roku 
1868 (Rabin Bloch twierdzi w swem czasopiśmie 
»Wochenschrift«, że wyjęte jest z berlińskiej po­
wieści : »Gaeta, Warszawa, Duppel«), bądź roku 
1875. (Delassus w swej rozprawie »Le Probleme 

*) Talmud (»nauka«) zbiór tradycyi religijnych i pra­
wodawczych żydowskich, ułożony pod koniec II. w. po 
Chr., składa się z dwóch części: Miezny i jej objaśnień . 
Gemary. •

de 1' heure présente, Paryż 1905, 1., str. 631—640), 
a które zasługuje na szczególniejszą uwagę już 
dlatego, że właśnie w naszych czasach jak najdo­
kładniej się wypełnia.

Zadziwiające ziszczenie polega nasamprzód 
na tem, że stosownie do pierwszej części proroc­
twa »żydzi naprawdę opanowali cały świat«. »Od 
kilku wieków« — prorokuje dalej talmudysta — 
»walczą nasi (t. j. żydowscy) uczeni odważnie i 
z nieustraszoną wytrwałością przeciw Krzyżowi, 
jako godłu chrześcijaństwa. Stopniowo podnosi 
się nasz rfhród i z dnia na dzień wzmaga się jego 
potęga. Wyłącznie d o nas należy Bóg 
czasów obecnych, którego Aaron 
postawił na pustyni, ów złoty cie- 
1 ec, powszechny Bóg czasów na- 
gzych. Największe bogactwa spoczywają w rę­
kach Izraela, podczas gdy wszyscy cesarze, kró­
lowie i książęta panujący toną w długach. Długi 
te reguluje giełda, której panami są żydzi na ca­
łym świecie. Ponieważ rolnictwo stanowi n a j- 
pewríiejsze bogactwo; przeto muszą bracia 
izraelscy zakupywać roli jak najwięcej i dążyć 
do podziału wielkich posiadłości. Ponieważ chrze­
ścijaństwo upatruje w żydostwie swego najnie­
bezpieczniejszego wroga, będą się żydzi wedle 
możności starali wnieść między chrześcijan du­
cha wolnomyślności, powątpiewania i odszcze- 
pieństwa, a kapłanów chrześcijańskich pozbawić 

z pomocą szyderstw i oszczerstw wszelkiej czci 
i powagi u ludu. By zaś panowanie żydów utrwa­
lić, należy pozyskać dorastającą młodzież tem, że 
się wykluczy ze szkół, zwłaszcza wyższych, nau­
kę wiary i obyczajów chrześcijańskich. Wtedy 
spadnie obowiązek podtrzymywania ducha chrze 
ścijańskiego na rodziny, ale dla braku potrzebne­
go czasu na udzielanie tej nauki duch ten powoli 
będzie upadać, aż zupełnie zniknie.«

Kto uważnie obserwuje działalność różnych 
związków i stowarzyszeń, jak n. p. masoneryi 
czyli wolnomularstwa »wolnej myśli«, »wolnej 
szkoły« i inych podobnych, kto zastanowi się nad 
»nowoczesnymi« prądami, które opanowały n. p. 
Czechy i Niem. Austryę i widzi ukryte lecz sy­
stematyczne usiłowania, zdążające do zdemorali­
zowania ludności chrześcijańskiej na całym 
świecie, wychodzące z tajemniczego centrum ży- 
dowsko-wolnomularskiego, ten musi przyznać, że 
się »proroctwo« talmduysty niestety zaczyna 
ziszczać.

Talmudysta przepowiada dalej: »Handel i 
spekulacya nie śmie się wymknąć z rąk żydow­
skich; należy przedewszystkiem zmonopolizować 
w żydowskich rękach handel alkoholem, masłem, 
chlebem i winem. W naszych wyłącznie rękach 
musi być dostawa zboża dla wszystkich, jeżeli 
zaś powstałoby gdziekolwiek niezadowolenie z 
powodu głodu i nędzy, korzystać trzeba z każdej



Nr. 104.
^«mwwamw™Str. 2. .o^f A > is^ i , ü%^^ r»•« A*

s z y w y. Któż nam tedy w republice wydaje wo- 
góle pieniądze prawdziwe?«

To samo pismo pisze w nr. 80. z 15. X. b. r.: 
»Fałszowanie banknotów. Otrzymujemy list: W 
Opawie nie chcą przyjmować 10- i 20-koronowych 
banknotów, gdyż pono mają fałszywe stemple. 
Ja sam, jako robotnik, otrzymuję płacę po naj­
większej części w tych banknotach. Lecz cóż mi 
po nich, kiedy ich ani u kupca, ani w bankach nie 
przyjmują? Co mam jeść? Za co mam kupować? 
Rzecz jest zbyt głośna, żeby już nareszcie powo­
łane urzędy zarządziły, by przyjmowano te bank- 
noty, lub jeszcze lepiej, by wydano nowe czesko- 
słowackie banknoty po 10 i 20 K. Rozgoryczenie 
ludu śląskiego wzrośnie, jeżeli w tym względzie 
nie nastąpi naprawa. Niedawno dyrekcya byłego 
austro-węgierskiego banku nakazała, że te bank­
noty musi się przyjmować, ale mu samemu się 
przydarzyło, że banię ich nie przyjął.«

A do takiego zamętu pod względem waluto­
wym mamy my należeć? Rozważ sobie każdy do­
brze, czy chcesz się narażać na ciągłą niepewność, 
czy pieniądz otrzymany jest prawdziwy lub fał­
szywy! Do takiego państwa, które zalane jest 
fałszywymi banknotami, pod żadnym względem 
należeć nie chcemy i nie będziemy!

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Przesilenie ministeryalne. Po długich per- 

trakacyach i konferencyach prezesów klubów sej­
mowych pod przewodnictwem marszałku Sejmu 
Trąmpczyńskiego, w których wziął udział także 
naczelnik państwa Piłsudski^ wystosował tenże do 
Paderewskiego, który kilka dni temu wniósł dy- 
nysyę, list następującej treści: »Na skutek zasią- 
gniętej opinii u Sejmu w osobie jego marszałka, 
proponuję Panu podjęcia się misyi utworzenia 
nowego gabinetu.« Czy Paderewski przyjmie mi- 
syę lub czy też utworzy nowy gabinet p. Skulski, 
na razie nie wiadomo.

Dokument pruskiego zdziczenia. Na Górnym 
Śląsku wyłapano tajny okólnik obecnego wielko­
rządcy Śląska, socyalisty Hörsinga, w któryrft 
tenże nakazuje w razie przybycia znanego posła 
Korfantego na Górny Śląsk w charakterze komi­
sarza plebiscytowego z ramienia polskiego rządu, 
zamordować go w skrytobójczy sposób. Doku­
ment ten, świadczący o pruskiej, łajdackiej nik- 
czemności, został sfotografowany i klifie prze­
słane do Warszawy. 1

Niemcy gotują rewolucyę na Górnym Śląsku. 
Wśród N iemców-hakatystów na Górnym Śląsku 
i wogóle na wschodzie Niemiec potęguje się taj­
ny, wojskowy ruch monarchistyczny, którym 
kieruje osławiony Ludendorff. Ruch ten zamie­
rza wywołać na Górnym Śląsku »rewolucyę na­
rodową« przez opanowanie rządów jeszcze przed 
okupacyą ze strony ententy. Ruch fen liczy na 
»przemęczenie« ententy, powolność i brak stanow­
czości u Najwyższej Rady w Paryżu. Sądzi, że 
»fakt dokonany« zmusi ententę do rewizyi swego 
stanowiska względem Górnego Śląska, a w Niem-

Czech wywoła zbrojne powstanie narodowe i sku­
pi »patryotów« wszechniernieckich około tego 
ruchu. Faktem jest, że wśród wyższych o- 
ficerów niemieckich na Górnym Śląsku ujawnia 
się w ostatnich dniach jakiś gorączkowy ruch. 
Sądzono wprzód, że to przygotowania ewakua­
cyjne, tymczasem pewne oznaki wskazują na to, 
że to koncentracya! Największy zatem czas, aże­
by koalicya nareszcie przysłała na Górny Śląsk 
swoje wojska. Polska nie może patrzeć obojętnie 
na te knowania niemieckie na Górnym Śląsku i 
musi być gotową na wszelkie niespodzianki. Wy­
nik ostatnich wyborów daje Polsce niezbity mo­
ralny i polityczny mandat do traktowania Górne­
go Śląska jako swojej własności i uważania, by 
ta własność nie doznała szkody ze strony Niem­
ców, którzy wszelkiemi sztuczkami będą chcieli 
utrzymać ten kraj dla siebie.

CZECHY.
Samorząd Słowaczyzny. Z Pragi donoszą: , 

Słowacy, zamieszkali w Ameryce, którzy prowa­
dzili pierwsze rokowania z Masarykiem w spra­
wie przyłączenia Słowaczyzny do Czech, wysłali 
memoryał, w którym domagają się autonomii dla 
Słowaczyzny, wskazując na układ, zawarty z Ma- 
saryl iem dnia 20. maja 1916. r. w Pittsburgu.

Na Słowaczyźnie nowa wojna? Dzienniki 
donoszą, że dnia 29. listopada Madziarzy w nie­
znanej dotąd sile zaatakowali Czechów w okolicy 
Koszyc. Dotąd nie stwierdzono, czy były to woj­
ska regularne, czy powstańcy. Do Koszyc ruch 
podróżnych został wstrzymany. Dnia 27. z. m. 
przez Poprad w stronę Koszyc przeszło 26 samo­
chodów ciężarowych z legionarzami. Od Koszyc 
w stronę Czech przewieziono około 100 rannych 
Czechów. Już kilka dni temu pisał órgan czeskie­
go ministra obrony krajowej, Klofacza, o zamia­
rach zaczepnych Węgrów przeciw Słowaczyźnie. 
Rząd węgierski i sztab generalny opracowu ją go­
rączkowo plan ofenzywy przeciw Słowaczyźnie i 
Rusi Podkarpackiej. W Budapeszcie przebywa 
cała chmara madzioronów, knujących plany z 
rządem węgierskim przeciwko Czecho-Słowacyi. 
Węgrzy wysyłają Słowaków za granicę, najczę­
ściej do Paryża, gdzie agitują przeciwko całości 
Czecho-Słowacyi. Obecnie grożą Czechom, zda; 
niem organu Klofacza, trzy niebezpieczeństwa, 
ze strony węgierskiej partyi wojskowej, ze stro­
ny rządu, organizującego irredentę i ze strony 
dyplomacyi, pracującej z pomocą madziaronów.

WĘGRY.
Wstępne kroki do zawarcia pokoju. Rząd 

węgierski otrzymał od Rady Najwyższej z Pa­
ryża zaproszenie do możliwie najprędszego wy­
słania swych upełnomocnionych delegatów do 
miasta Neuille, aby tam przyjąć warunki poko­
jowe. Węgierska delegacya pokojowa ma wyje­
chać po Bożem Narodzeniu.

NIEMCY.
Ultimatum ententy do Niemiec. Ponieważ 

Niemcy nie chcą przyjąć w całości traktatu poko-
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»Jeżeli złoto jest pierwszą potęgą świata, to 
z pewnością drugą jest prasa« — przyznaje tal- 
mudysta i dodaje: »Ponieważ wszystkich powyż­
szych zamiarów nie można urzeczywistnić bez 
prasy czyli gazet, muszą nasi współbracia w każ­
dym kraju objąć kierownictwo prásy. Wtedy do­
piero mogą żydzi dyktować światu, w co ma wie­
rzyć, co czcić lub nienawidzieć, chwalić lub ga­
nić i potępiać.«

Kto zna obecne opłakane stosunki prasowe, 
musi przyznać, że talmudysta dobrze radził i 
prorokował. Po pięcioletniej krwawej wojnie do­
wiadujemy się, że jedynym zwycięzcą jest żyd, 
który podbił sobie duszę ludzką — zapornocą 
prasy. Z licznych, tysiącznych dzienników, pism, 
czasopism ilustrowanych wsiąkała w siebie ludz­
kość, najwięcej t. zw. inteligencya, nieświadomie 
ducha żydowskiego. Światowy związek żydowski 
»Aliance Israelite« miał dla wszystkich stanów i 
wieków, dla wszystkich stronnictw politycznych i 
kierunków, dla każdej umysłowości i oryentacyi 
swe pisma, które od dziesiątek lat zohydzały, po- 
niew ierały, ośmieszały i z błotem mieszały co do­
tąd było w oczach naszych wzniosłe i święte, wy­
rypały z serc, co ludzkość łączyło, niszczyły i bu­
rzyły, co całe pokolenia ludzkie, wychowywało, 
kształciło i uszlachetniało. Wszelkimi sposobami, 
systematycznie, wytrwale, wprost uporczywie 
dążyła prasa żydowska w artykułach, w rozpra- 

jowego, odbyło się dnia 5. b. m. tajne posiedzenie 
Rady Najwyższej w Paryżu, na którem Clemen­
ceau i Foch przedstawili konieczność podjęcia 
działań wojskowych wobec nowej postawy Nie­
miec. Po wysłaniu wezwania do Berlina, by 
Niemcy podpisały dodatkowy protokół, zamierza 
marszałek Foch na wypadek, gdyby Niemcy nie 
ustąpiły, obsadzić natychmiast miasta niemiec­
kie Frankfurt nad Menem i Essen i nadto wy­
kona ć inne zarządzenia, które jednak są tr ^ynia- 
ne w ścisłej tajemnicy.

NORWEGIA.
Klęska socyalistów zu iNorwegii. »National 

Tidende« podaje wiadomość z Chrystyanii, że 
przy wyborach do rad miejskich we wszystkich 
miastach norweskich socyaliści ponieśli 
ciężką porażkę. W Radzie miejskiej w 
Chrystyanii znaleźli się socyaliści w mniejszości, 
gdyż zdobyli na 84 mandaty tylko 36. Konserwa­
tyści zdobyli 45 mandatów, wolnomyślni 3.
■uunuuinuuDniuunuanni

Z kraju „klidu a poradku“.

W SPRAWIE KS. HLINKI. Obrońca ks. 
Hlinki, dr. Hruban, nie mogąc mówić ze swym 
klijentem, ponieważ władze sądowe nie chciały 
go do niego dopuścić, zwrócił się wprost do mi­
nistra sprawiedliwości z następującerni pytania­
mi, które są doskonałem świadectwem, jak wy­
gląda sprawiedliwość w Czechach: l.>Na jakiej 
podstawie został ks. Hlinka aresztowany. 2 Z ja­
kich powodów aresztowano i uwięziono ks. Hlin- 
kę, członka Zgromadzenia Narodowego, a więc 
osobę, mającą korzystać z nietykalności posel­
skiej. 3. Z jakich powodów trzyma się ks. Hlin- 
kę w aresztach dla najgoi szych złoczyńców i 
dlaczego nie pozos taje on w więzieniu śledczem 
swego przynależnego sądu. 4. Dlaczego śledz­
twa z ks. Hlinką nie prowadzi sędzia śledczy 
przynależnego sądu. 5. Do którego właściwie 
sądu przynależy ks. Hlinka kto jest jego sędzią 
śledczym. 6. Według jakiej ustawy karnej pro­
wadzi się przeciw ks./Hlince postępowanie karne. 
7. Za jakie przestępstwo według byłej austryac- 
kiej ustawy karnej ściga się ks. Hlinkę. .8. Dla­
czego w sprawie ks. Hlinki publiczność, a szczeń 
golnie Słowa zyzna, która go zasypuje -zapyta­
niami, nie otrzymuje żadnego urzędowego wyja­
śnienia. — Dr. Hruban zażądał, aby jak najry­
chlej wygotowano akt oskarżenia przeciw ks. 
Hlince, lub go uwolniono z więzienia.

PROTEST WIERZĄCYCH DZIECI CZE­
SKICH. Praski dziennik »Cech« donosi, że z 
gminy czeskiej Uostliv, powiat Beneszów, otrzy­
mał prez. Masaryk list otwarty od dzieci szkol­
nych. Dzieci zawiadamiają prezydenta republiki, 
iż dnia 24. listopada b. r. przestały uczęszczać do 
szkoły, ponieważ nauczyciel zabronił im pozdro­
wienia: »Niéch będzie pochwalony Jezus Chry­
stus« i usunął krzyż z sali szkolnej.

JUGOSŁAWIA ŻĄDA UKARANIA CZE­
SKICH OKRUCIEŃSTW. Jak wiadomo, przy­
gotowuje rząd jugosłowiański listę osób, które
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wach, notatkach kronikarskich, w opowiadaniach, 
fejletonach, żartach, krytykach i anonsach do 
wytkniętego celu tak długb, aż ujarzmiła ducha 
ludzkiego, wszelkie objawy jego życia wzięła 
pod ścisłą kontrolę i ostatecznie na dobrze go 
rzuciła podnóżkiem Izraelowi.

Talmudysta kończy słowami: »Musimy we­
dług sił utrzymywać proletaryat i prowadzenie 
jego oddać tym, którzy opływają w największe 
bogactwa finansowe. W ten sposób możemy pod­
burzyć masy, kiedy nam się podoba. Będziemy je 
pędzili do rewolucyi i przewrotów, które to kata­
strofy służą przewybornie naszym interesom, a 
pomagają nam do rychłegu osiągnięcia naszego 
ostatedznego celu, t. j. do zapanowania 
nad całym światem.«

Potwierdzeniem tej politycznej działalności 
żydów jest zestawienie socyalno-dernokratyczne- 
go programu przez żyda Marksa. Kiedy socyalna 
demokracya zbyt powoli się rozwijała, stanęn do 
walki szermierze żydowscy: Liebknecht, Rozą 
Luksemburg, Eisner, Trocki-Braunstein, Bela 
Khun, Samuely, Friedländer, Kohn t. d. Na­
wet w maskach reprezentantów niemieckich, 
czeskich, węgierskich i włoskich występy^ 
nieraz żydzi. Dziś jesteśmy niestety w ^^^^ 
żydowskiej, aż przyjdzie zbawca, który zdoła , 
palić serca nasze do walki z żydostwern. »^wscie 
nam na ziemskie niwy, zbawcę z niebios obło-’

chwili, by zwalić winę i odpowiedzialność na 
rządy.«

Żydowskie centrale, które powstały podczas 
wojny, żydowscy paskarze żywnościowi i żydow­
scy lichwiarze poszli — jak obecnie widać — 
wiernie za radą »domownika wiary«, tak, że o- 
becnie ludy chrześcijańskie jęczą pod srogiem 
jarzmem żydowskiem i nie mają co do ust wło­
żyć, podczas gdy współbracia prorokującego tal- 
mudysty należą do owych szczęśliwców »zawsze 
sytych i otyłych-

W programie talmudysty czytamy jeszcze 
te żądania: »Wszystkie publiczne urzędy muszą 
być dla żydów przystępne. Ważnym stanem jest 
zawód sędziowski, lecz daleko ważniejszym za­
wód lekarzy, którzy wchodzą w najgłębsze ta­
jemnice rodziny i mają życie i zdrowie naszych 
śmiertelnych wrogów, t. j. chrześcian, w swych 
rękach.« Wprost szatańską jest rada talmudysty: 
»Izraelici mają stronić od nałożnic naszej świę­
tej żydowskiej wiary, lecz winni tychże szukać 
pomiędzy chrześcijańskiemi niewiastami. Aby 
zaś chrześcijańskie niewiasty masowo zgłaszały 
się d ' obozu żydowskiego, należy dołożyć wszel­
kich starań, by chrześcijańskie małżeństwo stało 
się rozerwalnem i powszechnie uważane było za 
zwykłą umowę świecką.« Stąd systematyczne 
zwalczanie nierozerwalności małżeństwa ze stro­
ny żydów w czasach obecnych!
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przyczyniły się do wybuchu wojny światowej, ja­
ko też wojskowych, których okrucieństwa zasłu- 
gu ją na karę u trybunału ententy, mającego sa­
dzić wojennvch przestępców. Otóż — jak się 
dowiaduje »Ceska Svoboda« — na owej liście 
znajdują się także i Czesi. Czeskie pismo stara 
się wytłumaczyć Serbom i południowym Słowia­
nom, że jeżeli Czesi dopuścili się gwałtów i okru­
cieństw w Serbii i innych krajach Jugosławii, to 
należy im to wybaczyć, bo przecież tylu Czechów 
padło od serbskich kul i pocisków. Wobec tego 
nie można się dziwić — tak sądzi »Ceska Svo­
boda« — że Czesi odpłacali Serbom pięknem za 
nadobne.

CZESKA BEZBOŻNOŚĆ. Związek czeskich 
nauczycieli »Komensky« wydał odezwę do wszy­
stkich rad szkolnych powiatowych, domagając 
»ię zniesienia »tego jezuickiego pozdrowienia, o- 
brażającego i poniżającego uczucia demokraty­
cznego narodu czeskiego«. Chodzi tu o pozdro­
wienie: »Niech bedzie pochwalony Jezes Chry- 
¿tus«.

CZESCY URZĘDNICY NA SŁOWA­
CZYŹNIE CHCĄ WRACAĆ CO TCHU. Pi­
smo »Demokracie« dowiaduje się, że związek 
czeskich urzędników na Słowaczyźnie postanowił 
28. z. m. wezwać swoich członków do natych­
miastowego opuszczenia Słowaczyzny, o ile rząd 
nie postara się o korzystne dla nich załatwienie 
sprawy mieszkaniowej i węglowej. Urzędnicy 
czescy domagają się również uregulowania ich 
stanowiska prawnego oraz poprawy materyalne- 
go położenia.

JAK SIĘ BAWIĄ ŻOŁNIERZE W. PÓŁ­
NOCNYCH CZECHACH. Do »Bohemii« piszą 
z Geogrswalde: »W zeszłym tygodniu wpadło do 
iłowy jednemu z legionarzy przebrać się za kon- 
trolora skarbu i zaczepiać na ulicy przechodniów. 
Wkrótce jednak położono koniec tym figlom i 
osadzono go w więzieniu. Od czasu do czasu zda­
rza się u nas, że patrole wojskowe przeprowadza­
ją bez najmniejszego powodu rewizye w domach 
prywatnych. Czasem znowu udają się całe patro­
le na polowanie, zabawiając się masowem tępie­
niem tak już dziś rzadkiej zwierzyny. Gdy się 
raz jednego z tych polujących żołnierzy zapyta­
no, czy to właściwie wolno tak polować bez po­
zwolenia, odpowiedział po krótkim namyśle, że 
w kraju nieprzyjacielskim wszystko dozwolone. 
Mieszkańcy Georgswalde nie są prawdopodobnie 
gorliwymi zwolennikami czeskiego militaryzmu, 
czemu doprawdy wobec takich stosunków dziwić 
się nie można.

CO PISZE MUNA Z WIĘZIENIA. Pismo 
»Demokracie« podaje za bolszewicką gazetą 
»Iskra« następujący list bolszewika Muny z d. 
17. listopada: »Motto: Zawsześmy dotąd zwycię­
żali, będziemy zwyciężali nadal.! Towarzysze! 
W czasie dotkliwego zimna myślę ja o was i wa­
szej »Iskrze«, myśląc, że kiedyś przyjdzie czas, 
gdy z tej małej »Iskierki« wybuchnie wielki po 
żar. Zdaje się, że pomimo chmur zimowych, po­
lityczny horyzont nieco się wyjaśni. O społecznej 
sprawiedliwości w państwie tem mowy być nie 
może tak długo, jak na czele rządu stoi minister 
z krzywemi nogami ( ?). (W liście Muny wykre­
śliła cenzura kilka ustępów, dlatego tylko może­
my podać kilka słów końcowych): Nasz klub 
polityczny komunistycznych zdrajców stanu nie 
mógł jeszcze zająć stanowiska wobec wszystkich 
problematów, chociaż obraduje on bez przerwy. 
Donoszę wam o tem z mojej stolicy Pankra« ego, 
polecając was opiece św. Serwacego i Bonifa- 
cegu, pozostając waszym Alojzym Muną, ucz­
niem groźnego Lenina.«
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■e

Do wszystkich!

Nadchodzi czas plebiscytu na ziemi Śląska 
Cieszyńskiego. My tu zebrani uchod: cy z ziemi 
gwałtów czeskich i Koło miejscowe 'stowarzy­
szenia związku zawodowego urzędników pracu­
jących w przemyśle polskim (Grupa górnicza, 
Koło miejscowe zorganizowanych górników i 
metalowców) w Brzeszczach postanowiliśmy 
Wydać do Was Szanownych Kolegów, Rodaków 
i do wszystkich kategoryi robotników następują­
cą odezwę:

RODACY!
Ziemia, na której nas matka powiła, na któ­

rej nas nauczyła naszej ślicznej mowy polskiej, 
W której już nie jedna matka lub ojciec czy ro- 
d dna cała śpi snem grobowym, ziemia ta, obfi­
cie skropiona krwią bratnią w styczniu i jej na- 
Cod, dręczony 600 lat w niewoli, —

I Ziemia, z której nas z dziada, pradziada ro­
dzonych wypędzono nago bagnetem i żony i 
dzieci wystawiono na mróz i oblewano wodą, — 
ziemia, którą nam nasz nieprzejednany wróg 
Czech wyrwał siłą bagnetu i do dziś dnia rządzi, 
ziemia i lud, który nam chcą za węgiel przetar- 
gować tato, gdzie nam naszą wiarę depcą brutal­
ni słudzy antychrysta, ziemia, gdzie nam gwałcą 
żony i dzieci, 'ziemia, na której my, prawowici 
mieszkańcy, chleba znaleźć nie mogliśmy, bp 
wszystko, co nasze, zajął wróg.

Tam gdzie polski górnik i metalowiec Pol­
skę kilofem i młotem wykuwa, gdzie lud narodo­
wym strejkiem i karabinem bronił się przed 
swem zniszczeniem.

Ziemia, gdzie naszych żołnierzy, górników i 
hutników wieszano na drzewach przydrożnych, 
gdzie rannych dobijano kolbami, oblewano naftą 
i palono, uszy i nosy obrzynano a ręce i no­
gi łamano tym, którzy mieli odwagę powiedzieć, 
że są Polakami! Tam, gdzie przy przejściu linii 
demarkacyjnej kobiety nasze poddawano hańbią­
cej rewizyi przez żołdaków, tam, gdzie wykra- 
d>iono nam z naszych chatek wszystko, co się 
tylko wrogowi spodobało,

ziemia ta dziś nasza droga, ukochana 
woła do nas;

Rodacy! Wyzwólcie mnie dziś z kajda- 
nów, do wolnej i niepodległej Polski chcę nale­
żeć. Wy, wierni mi synowie, głosujcie za mojem 
do Polski przyłączeniem. Niech żyje hasło: »Nie 
damy ziemi, skąd nasz ród!«, wszyscy jak jeden 
mąż stańcie do "głosowania, do pracy razem. — 
»Witaj majowa jutrzenko, świeć naszej polskiej 
krainie, gdzie polski Ślązak nigdy nie zaginie«, 
nie ugięła go do dziś dnia 600-letnia niewola.
Za uchodźców śląskich i Koło miejscowe (grupa 
górnicza) stow. zaw. urzędników prac, w prze­

myśle polskim w Brzeszczach:

Rafał Paździoru, sztygar. Fr. Gorgol, sztygar. 
Wiktor Sławiński, sztygar.

Za Koło miejscowe zorganizowanych górników: 
Białoń. Błahuta.

Za Koło miejscowe zorganizowanych metalow.: 
Wojnar. Kraut.

, Brzeszcze, dnia 22- października 1919.

Z Cieszyna i okolicy.

WIADOMOŚCI Z DUCHOWIEŃSTWA. 
Ks. Alojzy Bukowski, T. J., profesor apolo- 
getyki i dogmatyki w seminaryum duchownem 
we Widnawie, opuszcza z dniem 15. b. in. swe 
dotychczasowe stanowisko, na którem od 14 lat 
pracował i przenosi się do Warszawy, gdzie z d. 
1 • stycznia 1920 r. \ob< imuje katedrę dogmatyki 
na wydziale teologicznym w tamtejszym uniwer­
sytecie.

STOWARZYSZENIE OCHRONY POŻY­
CZEK WOJENNYCH odbyło w niedzielę, dnia 
30. z. m. konstytuujące zgromadzenie w cieszyń­
skiej sali ratuszowej. Przewodniczył inż. Her­
man Feitzinger, referowali (po niemiecku) dyr. 
filii Banku wiedeńskiego Schneller i (po polsku) 
dyr. Banku ciesz, kredyt. Stanek i p. kier. Marti­
nek. Zebranie uchwaliło jednomyślnie rezolucye, 
domagające się natychmiastowego spieniężenia 
cuponów pożyczkowych, jako też natychmiasto­
wego oświadczenia rządu, że wykupi wszystkie 
pożyczki wojenne w pełnej wartości nominalnej.

NOWA FILIA BANKOWA W CIESZY­
NIE. Bielsko-Bialski Bank Eskontowy i Zamien­
ny otwarł w Cieszynie przy Placu Demla nr. 16 
swą filię.

OGRANICZENIE PRAWA WSTĘPU 
MŁODZIEŻY DO KI NÓW. Warszawskie min. 
spraw wewnętrznych ogłasza wprowadzone w 
życie z dniem 25. listopada b. r. nowe rozporzą­
dzenie, zmieniające dotychczas obowiązujące 
przepisy o widowiskach. Nowy artykuł 12. wy­
mienionego rozporządzenia brzmi następująco: 
»Dzieci i młodzież do lat 17 mają wstęp do kine­
matografów jedynie na przedstawienia takich o- 
jrazów świetlnych, które zostały wyraźnie za- 
cwalifikowane przez Wydział prasowy M. S. W., 
jako dostępne dla młodzieży. Kwalifikacya ta 
winna być przy wystawieniu odnośnych obra­
zów obwieszczana przy wejściu do zakładu napi­
sem: Dla dzieci i młodzieży dozwolone«. Zabro­
nione jest natomiast zaonatrywanie ogłoszeń o 
obrazach dla młodzieży niedozwolonych napisa- 

mi: »Tylko dla dorosłych«. »Dla dzieci i mło­
dzieży wzbronione« i t. p. Również wzbronione 
jest wystawianie na widok publiczny zarówno 
przy wejściu do kinematografu, jak w innych 
miejscach reklam obrazowych (fotografii, rysun­
ków, plakatów obrazowych), przedstawiających 
sceny z filmów dla młodzieży niedozwolonych.« 
Oby tylko to powyższe rozporządzenie nie pozo­
stało li tylko na papierze! Wzywamy mianowicie 
nasze władze rządowe na Śląsku, by z wszelką mo­
żliwą ścisłością cenzurowały filmy i nie dopusz­
czały do dalszego masowego zatruwania moral­
nego naszej zdziczałej młodzieży przez gorszące 
i demoralizujące filmy.

ROZPRAWY SĄDÓW PRZYSIĘGŁYCH 
W SESYI GRUDNIOWEJ. We wtorek, dnia 
9. b. m. rozpoczęła się w cieszyńskim sądził okrę­
gowym sesya grudniowa sądów przysięgłych, w 
ciągu której odbędą się następujące rozprawy: 
9. b. m.: Kottas Paweł i Wiesnerowa Helena, 
kradzież (przewodniczący nadradca Radocki); 
10. b. m.: Niesyłko Franciszek i Krzempek Fran­
ciszek, rabunek (przew. nadr. sąd. dr. Bukow­
ski); 10. b. m.: Loska Emanuel i Pawlas Gustaw, 
kradzież (przew. nadr. sąd. dr. Bukowski); 11. 
b. m.: Sikora Antoni, kradzież (przew. nadr. sąd. 
dr. Grodyński); 12. b m.: Staniek Franciszek, 
Stoklasa Ludwik i Staniek Teofil, kradzież 
(przew. radca dr. Kohn); 12. b. m.: Swoboda 
Franc., rabunek (przew. radca sąd. dr. Kohn); 
13. b. m. Wieniewski Wacław, Komoniowski Se­
weryn, oszustwo (przew. nadr. sąd. dr. Gazda); 
13. b. in.: Bilski Henryk, usiłowane morderstwa 
(przew. nadr. sąd. dr. Gazda); 15. b. m.: Lasz- 
czok Michał, kradzież (przew. nadr. sąd. dr. Pi- 
nert); 15. b. m.: Lukosz Andrzej, Krzempek Fr., 
Kieczka Jan i Lukosz Marya, kradzież (przew. 
nadr. sąd. dr. Pinert); 16., 17., 18., 19. i 20. b. m.: 
Brydmak Edward i 13 współoskarżonych, mord 
rabunkowy na ks. Weissmanie i inne rabunki 
(przew. nadr. sąd. Eisenberg).

DO WETERANÓW Z R. 1831. I 1863. Sek- 
cya opieki min. spraw wojsk, zarządziła wypłatę 
zaliczek na przyznać się mającą ustawą stała 
pensyę wetei anom z r. 1831. i 1863., a także wdo­
wom po tychże. Wszyscy weterani, znajdujący 
sę na terenie Księstwa Cieszyńskiego, mają się 
zgłosić do Urzędu opieki nad inwalidami wdo­
wami i sierotami wojennymi w Cieszynie (kosza­
ry Kościuszki) celem wypełnienia kwestyonaryu- 
sza. Każdy weterani ma przynieść z sobą po­
świadczenie miejscowej władzy lub dwóch zna­
nych i wiarygodnych obywateli, że jest rzeczywi­
ście uczestnikiem powstania z r. .1863. i że fakta, 
wyszczególnione w odpowiedzi na kwestyonary- 
usz urzędowy są zgodne z prawdą. Nadto mają 
także weterani lub ich wdowy przedłożyć po­
świadczenie miejscowej władzy politycznej I. in- 
stancyi o niezabezpieczonej starości.

CENY WĘGLA. Inspektorat węglowy Rady 
Narodowej ustalił w porozumieniu z Powiato­
wym Urzędem gospodarczym następujące ceny 
węgla na miesiąc grudzień: węgle ze składu 27 K 
34 h za centn.; furą 28 K 54 h za cent.; w koszach 
lub workach 29 K 14 h za centn. Ze względu na 
ogólną drożyznę zmuszeni byli handlarze węgla 
podwyższyć płacę furmanów, z tego też powodu 
począwszy od 15. grudnia b. r. nastąpi podroże­
nie cen węgla, mianowicie kosztować będzie: 
węgle ze składu 27 K 34 za centn.; furą 28 K 94 h 
za centn.; w koszach lub workach 29 K 84 h.

PODNOSZENIE SIĘ PRODUKCYI WĘ­
GLA W ZAGŁĘBIU. W porównaniu z trzecim 
tygodniem listopada wzmogła się produkcya wę­
gla o 128.409 metr, centn. a koksu o 38.188 metr, 
centn. Produkcya wynosiła bowiem 1.647.030 
metr, centn. w przeciwieństwie do 1,518.621 metr, 
centn. w zeszłym tygodniu. Stoi to w związku z 
zaprowadzoną szychtą niedzielną.

CZESKIE GWAŁTY BEZ KONGA. Czesi 
dopuścili się nowego zamachu na polski stan po­
siadania na Śląsku. Jak wiadomo, dobra byłego 
arcyksięcia Fryderyka Habsburga znajdują się 
pod przymusowym zarządem państwowym pol­
skim. Dobra te rozciągają się po obu stronach li­
nii demarkacyjnej i tem samem przymusowy za­
rząd państwowy polski sięgał i poza linię demar­
kacyjną. Obecnie Czesi zapowiadają urzędowo, 
iż z dniem 1. stycznia 1920 r. wszystkie dobra ka­
meralne poza linią demarkacyjną przechodzą pod 
wyłączny zarząd czeski. Fakt ten podcina nor­
malną gospodarkę w zarządzie dóbr kameralnych 
i naraża gospodarkę tę na niepowetowane straty. 
Zdaje się, że nasza dobroduszność i miękkość ro z- 
zuchwala coraz bardziej najezdców. Czyż nie ma­
my twardej pięści?



CZESI SZEKZYCIELAMI »OŚWIATY I 
POSTĘPU«. Kierownicy polskich szkół poza li­
nią demarkacyjną otrzymali od władz czeskich 
wezwanie, aby wykazali, jakie mają zapotrzebo­
wanie książek polskich. Czesi chcieli wywołać po­
zór, że chodzi im o dobro szkol polskich. Jaka 
jest to komedya, ilustruje fakt następujący: W 
niedzielę, d. 30. z. m. pewien nauczyciel polski z 
Dąbrowy chciał przewieźć z Cieszyna poza limę 
demarkacyjną paczkę książek gwiazdkowych wy­
dawnictw dla młodzieży. W Łąkach rewizorzy 
czescy nie przepuścili jednak książek, powiada­
jąc, że od władz wyższych otrzymali polecenie 
nie przepuszczania książek polskich, których i 
tak za wiele już jest na »czeskim« Śląsku. Idą 
wieści, że władze szkolne czeskie oddały osławio­
nemu renegatowi Kożdoniowi cenzurę książek 
polskich. Takich szykan niekulturalnych i anty- 
oświatowych nasza ludnosć polska mimo przysło­
wiowej baraniej cierpliwości dłużej znosić nic 
będzie. Jeżeliby te dokuczliwe i bezprawne prak­
tyki miały trwać bezkarnie dalej, nie ręczymy za 
skutki.

Z DĄBKOWEJ. (Nowe bezprawia 
czeskie.) Czescy najezdcy aresztowali z nie­
wiadomych powodow nauczyciela Mitkę i rol­
nika Szwedę rzekomo za obrazę prez. Masa- 
ryka. — W naszej polskiej szkole wydziałowej 
kazali Czesi usunąć z klas portrety Piłsudskiego 
i zastąpić je portretami Masaryka.

Z DZIECMOROWIC. W czwartek, dnia 4. 
b. m. o godz. 10. Wieczorem przyszło w gospodzie 
burmistrza p. Niebroja do kłótni i następnie do 
bójki, podczas której zabity został nauczyciel 
czeski Maiwald, zięć Niebroja. Kto zabił Mai- 
walda, nie można stwierdzić, bo podczas bitki 
zgasła lampa, więc szamotanie i uderzenia biją- 
cych się następowały w zupełnej ciemności. W 
gospodzie byli Czesi i Polacy. Ponieważ zabity 
został Czech, władze czeskie uważają Polaków za 
sprawców i ośmiu młodych ludzi aresztowali. 
Pewnego górnika z Dziećmorowic, którego Czesi 
podejrzywają, że brał udział w bójce, tak mocito 
w Dąbrowej pobili, że miał całą głowę pokrwa­
wioną i zapuchniętą.

Z KOCOBĘDZA. (Zduszona zaraza 
«lązakowska.) W ubiegłą niedzielę, dnia 30. 
z. m. zapowietrzył naszą okolicę obecnością arcy- 
wajda Kożdoń, który nadjechał czeskim automo­
bilem w otoczeniu licznego sztabu, zapełniające­
go drugi automobil, jadący tuż za pierwszym, ce­
lem ochrony »zasłużonego obrońcy spraw cze­
skich« przed czujnymi Polakami. Kożdoń odbył 
już trzecie z rzędu zgromadzenie u nas, lecz za­
wsze z tym samym śmiesznym wynikiem, z tą 
tylko różnicą, że tym razem było więcej ludzi, 
ale samych niemal obcych, którzy się przecho­
dniów zapytywali po czesku, gdzie jest gospoda 
na »Wyrąbanej«, w której ma być zgromadze- 
■nie. Z miejscowych ludzi byli tylko nauczyciele 
i służba szkoły rolniczej w Kocobędzu z dyrekto­
rem Kriechoferem na czele, który jako przewo­
dniczący czeskiego komitetu plebiscytowego sta­
rał się o sztuczne zaludnienie zebrania. Z kobiet 
reprezentowała stronnictwo czeskie nauczycielka 
robót ręcznych na dwóch szkołach polskich: 
■w Stanisłowicach i Cierlicku, Wiktorya Ś wiba, 
która, wzgardzona wskutek swego postępowania 
przez miejscową ludność polską i nawet przez 
dzieci szkolne, szuka obecnie przytułkh o czecho- 
filów. Ona też objęła nawet kierownictwo »cze­
skiej organizacyi kobiet« i już na zebranie Koż­
donia przybyła jako »potężna, piekielna zapora 
czeska«. Ale ponieważ nawet czeskim »hyrdzi- 
nom« jest »za stara a Spatna«, nie zważano na 
nią wcale, kiedy ochrypłym głosem miotała po­
tworne oszczerstwa i kłamstwa na wszystko, co 
polskie, choć dotąd je chleb polski. Ponieważ już 
dziś panuje w Czechach dokuczliwy głód, nie 
mógł Kożdoń wychwalać »czeskiego raju«, nato­
miast ujadał na postępowanie Polaków, którzy 
Czechom nie chcą ani krok ustąpić z Cieszyna, 
a ustawicznie drażnią i nagabują Czechów, gro­
żą wojną, choć wiemy z doświadczenia, jaką klę­
ską jest każda wojna dla rolników. (Aha!) Po­
nieważ na sali znajdowali się przeważnie prote­
stanci, uderzono w trąbę wyznaniową, przepo­
wiadano ewangelikom wolność i świetny rozwój 
ich wyznania w Czechach, a grożono srogiem 
prześladowaniem w Polsce. Ale choć naganiacze 
ryczeli »precz z katolikami«, by zemścić się za 
iclf uświadomienie i stałość przekonań, panował 
podczas-zebrania taki zimny nastrój, że arcywaj- 
da i jego sztab prędko wsiadali na automobile i 
odjechali, nie pozostawiając po swej agi tacy i 
prawie żadnych śladów, chyba, że »prodana ne-

Wydawca: Ka. Józef Lendzie.

vesta«, Świbówna, na nowo wpadła w wściekli­
znę czeską, lecz ukąszenia jej nieszkodliwe, bo 
już zębów nie ma— Obecny.

Z ZAWADY. (Pożar.) W sobotę, dnia 6. 
b. m. w samo południe wybuchł pożar w gospo­
darstwie p. Kucharczyka. Pastwą rozszalałego 
pożaru padł dach budynku mieszkalnego i sto­
doła, napełniona tegorocznymi zbiorami, dwie 
rodziny, mieszkające w tym domu, straciły całe 
swoje mienie. Miejscowa straż pożarna zdołała 
uratować tylko chlewki. Przyczyna pożaru dotąd 
nie wyjaśniona.

Na Internat im. błog. Melchiora Grodzleckiego zło­
żyli: p. Stanisław Budzioch we Frydku 10 K; p. Jan So- 
dzawiczny w Gnojniku 2 K; p. A. Jodłowska w Bobrku 
10 Ki p. Józef Hanzel w Karwinie 4 K; ks. Józef Szy- 
meczek, administrator w Mostach 50 K; p. radca Zyg­
munt Żurawski starosta w Cieszynie (dar 3. maja) 50 K; 
ks. Eug. Brzuska, profesor w Cieszynie 50 K; p. Rudolf 
Grania, poczmistrz w Istebnej, zamiast wieńca na trum­
nę ś. p. Emilii Kiiblównej 20 K; składki kościelne (dar 
św. Jadwigi): w Jaworzu 25 K; w Boguminie Mieście 
100 K; w Górnej Suchej 90 K; w Ligocie 120 K; w Ocha­
bach 60 K 25 h; w Karwinie 235 K 56 h; w Dziedzicach 
300 K; w Skoczowie 305 K; w Bielsku 158 K; w Cieszy­
nie (fara) 110 K 03 h; w Ropicy 110 K; w Trzyńcu 201 K 
50 hal.; w Łazach 70 K; w Trzycieżu 90 K 40 h; w Błę­
dowicach 119 K 50 h; w Mostach 125 K 50 h; w Niem. 
Lutyni 34 K; w Górnem Międzyrzeczu 148 K; w Puńco- 
wie 52 K; w Rudzicy 110 K; w Zebrzydowicach 226 K; 
Kongregacya Maryańska w Boguminie Mieście 100 K; 
p. Marya Kunz w Brzezówce 10 K; składka zebrana na 
weselu p. Karola Kuli, rolnika, z p. Anną Rozechówną 
w Haźlachu 152 K; p. Karol Niesyt, nauczyciel w Dzie­
dzicach 100 K; składka zebrana przez ks. A. Siemieni- 
ka na weselu p. Glosa w Grodźcu 77 K; składka zebrana 
przez p. kier, szkoły A. Kuczka na złotem weselu p. 
Franciszka Szopy w Marklowicach 40 K; ks. Jakób Ga- 
zurek, wikary w Dąbrowie 35 K; część składki na weselu 
p. Pawła Żyły z p. Maryą Czempielówną w Wielkich 
Kończycach 100 K; p. Alojzy Węgrzynek, płatniczy w 
Cieszynie, z okazyi serdecznego przywitania na festynie 
straży pożarnej w Bobrku 100 K; p. Jan Duława w Gnoj- 
niku 10 K; składka na weselu p. J. Morawca z p. Mar. 
Hessówną w Kalembicach 110 K; składka na weselu p. 
Adolfa Kalusa z p. Zofią Teichmann w Skrzeczoniu 82 
p. Antoni Hess, rolnik w Międzyrzeczu 50 K.

Piśmiennictwo.

Nakładem Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego 
na Śląsku wyszły z druku nowoczesne podręczniki meto­
dyczne do nauki geografii i historyi. Są to:

Alojzy M i 1 a t a: O oznaczeniu i sposobie nancza- 
nia geografii w szkołach powszechnych. Cena 5 K.

Paweł Bobek: Uwagi o nanczanin historyi w 
szkołach powszechnych. Cena 4 K. — Skład głowny w 
księgarni »Stella« w Cieszynie .. , ,

G. Freytaga Mapa republiki czesko-słowackiej i ma­
pa Jugosławii o podziałce 1 : 1% miliona, wyszły świe­
żo nakładem instytutu kartograficznego G. Freytaga i 
Berndta, Wiedeń VII., Schottenfeldgasse 62 Cena pierw­
szej 5 K (2 M 30 f.), drugiej 7 K 40 h (3 M 10 f.). Obie 
mapy, wykonane w 4 kolorach, podają granice nowopo­
wstałych państw i obszary sąsiednie i zawierają dokła­
dną typografię Wielkim mankamentem mapy, przedsta­
wiającej republikę czesko-słowacką, jest, że oznacza ob­
szar plebiscytowy na Śląsku mylnie, mianowicie tylko te­
ren poza obecną linią demarkacyjną, podczas gdy cały 
Śląsk Cieszyński jest obszarem pelbiscytowym; należało 
to uwidocznić odpowiednio na mapie.

Flaszki od likierów

zakupuje każdą ilość
Fabryka chemiczna 

spółka z ogr. odp. w Cieszynie, ul. Fabryczna.

Kino „Ornak“ Cieszyn

Od 9. do 11. grudnia 1919, t. j. wtorek- środa 
czwartek:

Pierwszorzędny wielkomiejski program!!

1» być U

nadzwyczaj zabawna komedya w 3 aktach.

Pierścień liM foscari,

zewzruszająca tragedya w 3 wielkich aktach 
slynnną artystką Erną Moreną w głównej roli.

Częściową zmianę programu zastrzega się.

■■■HHnMłsees^ inmmsm

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

Otwarcie interesu.

Zawiadamiam Szan. P. T. Szewców i Publi­
czność z miejsca i okolicy, iż otworzyłem W
Zieszynie, przy ul. Głębokiej 1. 40

fabryczny skład skór i przy- 

borów szewskich.

Staraniem mojem będzie P. T. Odbiorców 
pod każdym względem zadowolić. Prosząc o z»" 
ufanie i poparcie,

kreślę się z poważaniem
Leopold Leibel.

Ładny krymsti żakiet

(jakla) towar pokojowy, fason stosowny 
dla wieśniaczki, jest do sprzedania za środki spo­
żywcze w Cieszynie, ul. Srebrna 1, II. piętro, 

na lewo.

WMiiie oniinnej gospody.

W gminie miasta Jabłonkowa jest z dniem 
1, kwietnia 1920 do wynajęcia gminna gospoda 
z przynależytościami. Reflektanci władający ję­
zykiem polskim i niemieckim, wnieść mogą ofer­
ty najpóźniej do 20. grudnia b. r. z podaniena 
rocznego czynszu do tutejszego . urzędu, gdzie 
także dowiedzieć się można ustnie o bliższych 
warunkach.

Wydział gminny zastrzega sobie wybór ofe­
rującego bez względu na podaną cenę. 
Przełożeństwo gminy miejskiej w Jabłonkowie, 

dnia 2. grudnia 1919.
Pawel Mamica, zast. burm-

enBEBnsaBeeBBeBe

Świeżo wyszły z druku 

„Jasełka śląskie“ 

ks. Em, Grima w 5 odsłonach.

Cena 1 egc. »Jasełek* z dodatkiem, 
zawierającym nuty do wszystkich 
w »Jasełkach* zawartych kolęd i 

pieśni 8 K.
Zamówienia należy adresować do 
Sekretaryatu Generalnego (ks. Biłko)

Cieszyn, Plac Faray 2.

■amamiDDiHiH

Konkurs.
Polski Związek ochrony dzieci i opieki nad mło­

dzieżą na Śląsku ogłasza konkurs 
na posadę Warki niemowląt ile Doradoi 

dla matek w Ciesz*

Kandydatki, ubiegające się-6 tę posadę p0^ 
wnieść podania zawiera,ace krotki o pis życia ^dec- 
trzone w metrykę, świadectwo przynal« mości, Świaa 
two uzdolnienia fizycznego świadectwo odbytych k 
sów pielęgniarskich i dowody odpowiedniej praktyki 
zakładach opiekuńczych dla niemowląt, szpitaUch dzi 
cięcych lub poradniach dla matek do Zarządu Głównej 
Polskiego Związku ochrony dzieci i opieki “d m‘“^¡ le 
na Śląsku w Cieszynie, ul. Dworkowa 1 17, w ternu 
do 21. grudnia 1919. iert

W braku kompetentek z pełnem wykształcę ^ 
zawodowem i z praktyką, Związek gotów umo^ ^ 
przygotowanym choćby w części kandydatkom u r ^ 
nieme wykształcenia zawodowego przed objęciem 
sady. , . .«osadą»Pobory służbowe, połączone z powyższą ^awi« 
ustalone zostaną po wyborze pielęgniarki na po przcd, 
warunków, przedstawionych przez nich osobiście. ^ 
stawienia osobiste potrzebne przeto dopiero n
wezwanie.

Za Zarząd Główny:
BOGUSŁAW HECZKO,

prezes.

EMIL SZNAPKA, 
eckretarz-.

----------------------- ---------"T" PolekOdpowiedzialny redaktor: Jan
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena ■ p.x yłL, pocxtowgi 
całorocznie.................... 24 K
półrocznie.........................12 »
kwartalnie..........................6»

Bex przesyłu pocztowej)
całorocznie.................20 R
półrocznie ...... 10 *
Íwartalaie.......................... 5»

Numer pojedynczy 30 hal. *^K ^^ Numer pojedyńczy 30 hal.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko- do 
Redakcyi i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, 1. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i sobotą w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilkn- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
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Karygodne jątrzenie.

»Dziennik Cieszyński« w artykule: »Kary­
godne zaniedbanie«, powołując się na nieścisłe i 
wprost zmyślone" informacye cieszyńskiego ko­
respondenta »Głosu Narodu«, zaczepia Radę Na­
rodową, że na projekt czeski administracyi Ślą­
ska Cieszyńskiego w czasie plebiscytowym nie 
odpowiedziała zaraz swoim projektem. Zarzut 
ten jest zupełnie niesłuszny i niesprawiedliwy. 
Już bowiem we wrześniu b. r. po ogłoszeniu wy­
roku paryskiego, że na Śląsku Cieszyńskim ma 
się odbyć plebiscyt, jeden z najlepszych prawni­
ków opracował projekt administracyi w ogól­
nych zarysach, który wysłany został do Paryża. 
Później opracowała obecna komisya cieszyńska 
projekt administracyi dla międzysojuszniczej ko- 
misyi plebiscytowej (projekt Mar szala), o któ­
rym dowiedziało się prezydyum Rady Narodo­
wej dopiero 8. listopada b. r. Natychmiast, bo 
już 9. listopada, zwołało ono wielką konferencyę 
naczelników różnych gałęzi administracyi, na 
której po dłuższej dyskusyi wybrano 12 referen­
tów, którzy mieli do 14. listopada opracować 
projekty z poszczególnych gałęzi administracyi, 
wreszcie wybrano także jednego z prawników, 
mającego zestawić natychmiast elaboraty w 
całość, aby memoryał ten mógł być bez zwłoki 
wysłany do rządu polskiego i do Paryża. Po tej 
konferencyi wyjechali posłowie ks. L o n d z i n 
i Reger do Warszawy, gdzie pierwszy na po­
siedzeniu komisyi spraw zagranicznych dnia 14. 
listopada w obecności wiceministra spraw zagra­
nicznych, Skrzyńskiego, który o projekcie cie­
szyńskim nic dotąd nie wiedział, oświadczył, że 
w Cieszynie przygotowuie się projekt admini­
stracyi, mający nadejść w najbliższych dniach 
do Warszawy. O projekcie tym mówili posłowie 
także kilku urzędnikom ministerstwa spraw za­
granicznych i prof. Szurze, który dnia 14. li­
stopada wyjechał do Paryża.

Jeżeli więc Warszawa i Paryż wiedziały coś 
o owym projekcie administracyi, to tylko dzięki 
poinformowaniu ich przez posłów cieszyńskich, 
którzy, sądząc, że w Cieszynie projekt admini­
stracyi zostanie w czasie wyraźnie oznaczonym 
opracowany i do Warszawy i do Paryża wysła­
ny, pozostali jeszcze dłuższy czas w Sejmie.

Tymczasem poszczególni referenci opraco­
wali rzeczywiście swoje projekty do 14. listopa­
da, tylko prawnik, z poza Rady Narodowej, któ­
ry je miał ująć w całość, zawiódł zupełnie, ho 
obowiązku na siebie przyjętego nie spełnił i nikt 
się też w Cieszynie o tu nie upomniał, chociaż 
było to obowiązkiem pewnych ludzi poza Radą 
Narodową. Dopiero po przybyciu posłów z 
Warszawy przypadkiem wyszło na jaw, że pro­
jekt, o którym posłowie przypuszczali, że się już 
dawno w Paryżu znajduje, leży nie ujęty jeszcze 
w całość. Szybko zabrano się do pracy i wnet 
stylizacyę ostateczną ukończono, ale znowu mi­
nęło kilka dni, nim go na język francuski prze­
tłumaczono — biuro tłumaczeń dzień i noc praco­
wało — gdyż projekt obejmuje 42 stronic folio 
pisma maszynowego. Tyle prawdy o »karygod- 
nem zaniedbaniu« Rady Narodowej.

Nieprawdą jest, co pisze »Glos Narodu«, że 
zlekceważono z polskiej strony projekt zarządza­
nia Śląskiem Cieszyńsl n w czasie plebiscyto­
wym i że dopiero Rada Cieszyńska na telegram 
z Paryża przez jedną noc projekt opracowała, ho 
sobie sprawy nie lekceważono, ani też na kolanie, 
jaki pisze »Dziennik«, projektu nie pisano, ow­
szem projekt jest bardzo sumiennie i dokładnie 
opracowany i był już 14. listopada gotów.

Nikt w prezydyum Rady Narodowej nie 
składa winy na Warszawę, bo Warszawa zwło­
ki nie zawiniła, ani też nikt nie oczekiwał pro­
jektu z Warszawy, jak »Dziennik« chce, wiedząc 
dobrze, że Warszawa projektu takiego opraco­
wać nie była w stanie.

Cały świat wie, że Komisya plebiscytowa nie 
obejmie zaraz po przybyciu rządów w kra­
ju, lecz ma najprzód zbadać stosunki na miejscu, 

ustanowić zasady administracyi i termin plebis­
cytu, a dopiero potem objąć władzę. Spóźnione 
przedłożenie projektu administracyi nie może 
być powodem opóźnienia przyjazdu Komisyi ple­
biscytowej, bo Paryż nie żądał z własnej inicya- 
tywy projektu, ani go nie Oczekiwał, lecz profe­
sor Szura, dowiedziawszy się o nim z ust posłów 
w Warszawie, urgował jego przesłanie, gdy mi­
mo zapowiedzi nie nadchodził.

»Dziennik Cieszyński« ujada wciąż na Radę 
Narodową, prawdopodobnie dlatego, że jego 
stronnictwo za słabo jest w tejże zastąpione. My 
zaś jesteśmy zdania, że pismo, cieszące się w Ra-, 
dzie Narodowej przywilejami pisma urzędowego, 
nie powinno uprawiać niecnej agitacyi i podko­
pywać w nieuczciwy sposób najwyższą obecnie 
władzę w kraju. Szkodzi tem samem akcyi ple­
biscytowej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■na

Burzliwe czasy.

Rok minął od przerwania się frontów wojny 
światowej, cały rok upłynął od chwili, kiedy w 
Paryżu zebrała się konferencya pokojowa celem 
przywrócenia światu długo wyglądanego pokoju. 
Do prac konferencyi przywiązywano wielką wa­
gę. Oczekiwano, że swemi uchwałami i stanow- 
czem przeprowadzeniem ich wkrótce zaprowadzi 
ład i porządek w Europie.

Tymczasem: im dłużej czekamy, tem mniej 
Sprawdzają się nadzieje, pokładane w trybunale 
paryskim. Załatwienie spraw jasnych jak słońce 
przewleka się w nieskończoność (Śląsk, Galicya 
wschodnia) dla wymuszenia podyktowanych wa­
runków entente nie znajduje sił (Niemcy), a z 
państw europejskich nadchodzą coraz to więcej 
niepokojące wieści. Dziś stoi cały świat niby na 
wulkanie.

Sama Rada najwyższa to uznała, gdyż nie­
dawno zastanawiała się nad tem, jakby zapobiedz 
przesileniom gabinetowym, które teraz są na po­
rządku dziennym we wszystkich prawie pań-

Jura I JAnek.

Jura: Cóż to dzierżysz w gorści?
Jónek: Pismo od Jan tka z Bugaja, uż cho­

dzę za tobą trzy dni a nigdzi cie nie widać, ech 
ci to chcioł przeczytać. (Czyta:)

Serdecni kochani Jurenty i Jąnie! Panie Bo­
że Wąm tes wielki zapłać za ślicny list do mnie, 
a jesce hardzi za to zaprosęnie, zęby my obo z 
Magdusią, mojąm ślubnąm połowicąm przyje­
chali, a jus nejbardzi to Wąm dziękuję, że tam 
bedzie u Wos co ogryś od kości! Bo chocios ta 
i jo niekwoloncy sie kozot swojej Magdusi ze- 
świodcać i podmoscać nasemu jedęneckowi 
wieprzockowi, zeby broł na siebie spyreckę — 
alem straśnie ciekawy z mojąm, jako jest sma- 
cnoś we wasyk śląskich prosiéntak.

Co sie tycy owyk ceków, jak ich wy nazywo- 
cie »krow ieńcorzy« — to on i sie niewiela różnią 
od na syk prosiąt i wiem, jaki mają smak, bom 
z niemi służył podcos wojny w Albanii. Było 
ich kiełku w kancalaryi felebrow, frajtrow, ka­
prali i jo tes między niemi ja ko rąfirer; to cho- 
cias byłem tako wielka siarsia, duzo od tyk be- 
styi wycirpiołem. A był tam jeden cek firer, jak 
i jo, a nazywoł sie Hudoba, to powiadom Wam 
Jąnie i Jurenty, co ta bestya niewyrobiała z bie- 
dnemi żołnierzami i moskolami jęncami, to jas 

okropa! Bil, katowoł, kopoł nogami, a to wicie 
takik bidoków, korlęgów, co sie w nik ledwo 
duch plątoł, bo to byli chorzy, którzy przychodzili 
do zapisu na spitol, w tej kancalaryi, kady jo z 
tymi cekami był. Jak przyj ade do Wos, to Wąm 
opowiem o tem Hudobie ceku takie rzecy, ze 
Wąm włosy na go wie śtorcem staną! Jak cytoip 
w »Gwiozdce« cęsto gęsto, to widać te cekmony 
wszyćkie sąm takie jak ten Hudoba, o którem 
Wąm pisę. No, ale przecie jus niedługo doceko- 
cie, ze te »krowińcorze« pódą prec od wos do tej 
swojej pozłocanej Pragi, bo zęby ta cesko »Pra- 
cha« była złoto, jak uni sie kwolą, to nieprowdá, 
cheba, ze jest z tego złota, co moja kobyła na 
homącie nosi! Bedą oni mieli śląsko wtedy, jak 
bedzie Pąn Bog muzykantów wypłocoł!

Ale tes końce, bo mi papieru jus maluśko zo- 
staje na pozdrowieni. Tak Wos pozdrowiom jak 
nojmi’si, najserdecniejsi, a moja zaś Wose przy- 
jemniocki kochane, a wieprzek jak jus będzie 
zryktowany na kielbachy, kiski i salsa fiksa, to 
duchem napiscie — to my przyjedziemy. Z ki- 
skami cy1i jak to tam u Wos nazywałom »liter- 
nicami« na nos nie cekojcie, bo by zkisiały; kieł­
basa, salsesąn i inse drobia wystarcą lo nos. — 
Z Panem Jezuskiem ostańcie, kochany Jurenty i 
Jąnie, a co sie tycy tego wieprzka, jak jus be­
dzie fiksąm fertyk, napiscie zaroz. Was Jantek 
a Bugaja.

Jura: No ja, tuż jako abo kiedy to bede- 
my zabijać ?

J ó n e k: Jo chcę przed godami, nima tam 
jeszcze ten kormik jak sie patrzy, bo temu nie 
łza tak podować, jak kiesi hańdowni, kie było 
ziemnioków i obiło za tela, ba i choraczki sie dycki 
pore gości wsypało do źródła, tuż to brało na 
sie, ale teraz? Jaki bed ze to bedzie, ni możemy 
czakać, bo sie już szpyrka na dobrze wyleniła, 
a bez umasty nie Iza dować jodła, dyć chasa je 
dzisio tako wybierzyczno, toby pouciekała.

Jura: Dobrze, jak przed wiliją zabijesz, 
to między świętami na Szczepona abo na niedzie­
le by my Jan tka zaprosili; bedemy mieć kieresi 
jelito, kaszne kiełbasy i czas ś nim pobojać * 
poletyce i o wól Gzem, a jego Lenka se z nasze- 
mi gaździnkami bedzie wykłodać zaś ty babski 
wiecy o statku, o dzieciach. Tuż mu napisz jak sie 
patrzy piekne pismo, że nas to cieszy bardzo, że 
przyjedzie i żeby nom to nejlepi pasowało między 
świętami. Zgoda ?

J ó n e k: Czemu ni. Kieś mie uż tak ‘zrobił 
swoim sekreciorzem, toż muszę posłuchnyć, choć 
nie rod piszę, bo mi to idzie godnie ciężko. Cóż 
ci też mikołaje nakładli ?

Jura: Mie ? na nic, dyć ech uż wyros ze 
zrośloków. Byłbych bywoł świętemu Mikołajowi 
bardzo powdzięczny, dyby mi był przyniós aspoń 
paczek tabaki, bo uż rącz ni mom co kurzyć. 
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otwarli europejskich. Jedyna Anglia ma rząd, 
który stoi na silnych podstawach większości gło­
sów w parlamencie. We wszystkich innych pań­
stwach nie udało się w sejmie stworzyć takiej 
większości, na którejby się rząd mógł oprzeć. 
Nawet zwycięskie Włochy zmieniają ministrów 
jak rękawiczki, opozycya przeciw rządowi i kró­
lowi jest tani nadzwyczaj silna. Niedawno przy­
szło w parlamencie włoskim do burzliwych scen, 
wśród których padały wykrzykniki: precz z kró­
lem. We Francyi wybory do parlamentu dały 
taki niespodziewany wynik, że skład gabinetu 
musi uledz gruntownej zmianie. Spowodowała 
to k ęska socyalistów, którzy nie zdołali przepro­
wadzić swych kandydatów.

Na Węgrzech zmieniały się gabinety już 
kilkakrotnie; obecnemu grożą rozbiciem stron­
nictwa lewicowe. W Austryi nie lepiej. W Niem­
czech ratuje stanowisko rządu to, że jest wy­
bitnie narodowym. Ale i przeciw niemu pod­
noszą się poważne glosy i stronnictwa. W Cze­
chach rządy sprawiają ludzie, pochodzący nie 
z woli ludu, lecz ustanowieni przez zgromadze­
nie narodowe. Zgromadzenie narodowe zaś skła­
da się z ludzi, którzy nie wyszli z czteroprzymiot- 
nikowych wyborów, Lecz którzy zostali z góry 
mianowani. Skład zgromadzenia jest taki, jak 
tobie tego życzą główni macherzy czescy; niema 
tam przedstawicieli ludu. To też, gdy posłowie 
z wyborów będą zasiadali w parlamencie czeskim 
te się on zupełnie inaczej będzie przedstawiał. 
Już teraz rząd Tusara stoi na glinianych nogach, 
a zgromadzenie nąrodowe w nowym składzie v 
utrąci go na pewnó.

Także Polska uległa prądowi czasu. Dziś 
toczą się w Warszawie długie pertraktacye o to, 
kto ma być prezydentem ministrów i jaki ma być 
skład przyszłej rady ministeryalnej. Dawniejszy 
gabinet podał się do dymisyi razem z prezyden­
tem ministrów Paderewskim. Tymczasem sto­
sunki na granicach i wewnątrz kraju, jako też 
stan" sprawy polskiej w Paryżu domaga się ko­
niecznie, by sprawę przesilenia gabinetowego na­
tychmiast załatwić i to jak najpomyślniej.

Ciekawą jest rzeczą to, że między tymi, któ­
rzy w pierwszym rzędzie utrącili Paderewskiego 
— są socyaliści (35 posłów) i ludowcy (109 pos.), 
razem w jednym szeregu z... Bilińskim i »obszar­
nikami«! Jeszcze ciekawszą rzeczą to, że stron­
nictwa te kopią dołki pod Paderewskim, choć 
same w swem gronie nie mają kandydata, któ­
ryby się na stanowisko prezydenta ministrów 
nadawał.

Zakończenia przesilenia gabinetowego w 
Polsce oczekuje ęaly naród z wielką niecierpli­
wością. Zwłaszcza dziś trzeba nam rządu z silną 
ręką. Nie wątpimy, że nasi politycy znajdą dro­
gę do wzajemnego porozumienia i dojdą do 
zgody.

Zwłaszcza my na Śląsku potrzebujemy sil­
nego rządu w Warszawie, któryby nas obronił 
przeciw zachodnim pobratymcom. Dlatego z u- 
pragnieniem wyczekujemy pomyślnych uchwał 
od komisyi sejmowych, takich, które wyjdą na 
chwałę narodu i przyczynią się do ostatecznego 
przyłączenia Śląska do Polski.

Mal* czeskie w 7 i.

Zamordowanie znanego awanturnika i pi­
jaka Majwalda w Dziećmorowicach postanowili 
Czesi wyzyskać przeciw Polakom. Znani agita­
torzy na wiadomość o zabiciu Majwalda, któ­
rego, jak stwierdzono, zabil Czech podczas bój­
ki karczemnej, zacierali ręce z radości, że mają 
powód do wystąpienia czynnego przeciw * lud­
ności polskiej. W niedzielę, t. j. w dniu pogrzebu 
i w poniedziałek, t. j. w święto, urządzili Czesi 
w Orłowej dwa zgromadzenia, na których refe­
renci publicznie wzywali »do zrobienia porządku 
z Polakami*. Tajni agenci policyjni czescy pu- 
plicznie odgrażali się w karczmach, »my już u- 
dzielamy porzadek z Polakami* — '»za 1 Czecha 
musi paść 10 Polaków* i t. d.

Agitacya osobista, propaganda nożowa — 
zrobiły swoje.

W poniedziałek, dnia 8. b. m. o godz. pól do 
11. wieczorem napadło sześciu Czechów na wra­
cających do domu dyrektora gimnazyum pol­
skiego w Orłowej, Feliksa z żoną i prof. Haydu- 
kiewicza. Jeden z Czechów uderzył z całej siły 
pięścią w twarz dyi ektora Feliksa, zamierzając 
się zaraz laską na żonę jego. Dyi. Feliks, broniąc 
żony, podstawił swój parasol. Cios laską był tak 
potężny, że pękła na dwoje, przyczem zraniła go 
niebezpiecznie w głowę i zmiażdżyła palec. Drugi 
Czech zranił ciężko prof. Haydukiewicza w gło­
wę i oko prawe, wskutek czego na to oko zanie­
widział. ...

Widząc przemoc i dzikie roznamiętnienie 
zbirów czeskich pp. Feliksowie i prof. Haydu- 
kiewicz rzucili się do ucieczki i schronili się do 
domu jednego z nauczycieli. Napastnicy zatrzy­
mali się dopiero przed progiem.

Skutki napadu odbiły się również fatalnie 
na dyrektorowej Feliksowej, która jest w od- 
miennym stanie. Przestrach i czynna zniewaga 
powaliły ją na łoże boleści. Pp. Feliks i Haydu- 
kiewicz są niezdolni do pracy na kilkanaście dni.

Czy w takich stosunkach możliwe jest dalej 
życie poza linią demarkacyjną? Co wczoraj spo­
tkało trzech, dziś czeka innych. Nikt nie odważy 
się już wyjść na ulicę, nie będąc pewnym życia. 
Rozgoryczenie dochodzi już do takich granic, że 
gotowo dojść lada chwila do wybuchu. Czesi 
prowokują ni każdym kroku. Rozesłali po 

' wszystkich gminach najnędzniejsze szumowiny 
ostrawskie w charakterze rzekomo tajnych agen­
tów, a właściwie bandytów i rzezimieszków, któ­
rzy niepokoją ludność dniem i nocą.

Cierpliwość się wyczerpuje, może być źle!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■>■*

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Wyznaczenie granicy polsko-czeskiej. Z Pa­

ryża donoszą: Rada Najwyższa zatwierdziła 
projekt traktatu między głównemi mocarstwami 
sprzymierzonemi, a Polską i Czechami w spra­
wie uregulowania granic między obu państwami.

W sprawie Cieszyńskiego Najwyższa Rada za­
trzymuje decyzyę z d. 27. września b. r. (t. j. 
glosowanie ludowe).

Paderewski wyjeżdża do Ameryki. Z War­
szawy donoszą, że Paderewski wyjedzie po u- 
tworzeniu gabinetu na dłuższy pobyt do Ame­
ryki.

Przedstawiciel kresów tatrzańskich. Przed­
stawicielem Głównego Komitetu plebiscytowego 
dla Spiszu i Orawy przy plebiscytowej komisyi 
alianckiej w Cieszynie został p. dr. Józef Diehl 
z Zakopanego.

Z Górnego Śląska. Na Górnym Śląsku przy­
gotowują się prawdopodobnie znów przewroty. 
Niemieckie władze, pouczone wynikiem wybo­
rów gminnych, jątrzą znów ludność polską, pro­
wadząc przytem zażartą kampanię oszczerczą, 
skierowaną przeciw wszystkiemu, co polskie. 
Nad powstańcami, którzy na skutek układów 
berlińskich powrócili do kraju, zawisła znów 
groźba aresztowań. Pomimo unieważnienia wy­
borów gminnych przez Radę Najwyższą, pru­
skie ministeryum spraw wewnętrznych nakazało 
władzom politycznym zwołać rady gminne, które 
z tych wyborów wyszły. Polscy członkowie no­
wych rad gminnych domagają się wprowadzenia 
języka polskiego jako języka urzędowego obok 
niemieckiego. — W Bytomiu utworzyło się no­
we polskie stronnictwo polityczne pod nazwą: 
»Chrześcijańskie Zjednoczenie Ludowe«, które 
ma duże widoki świetnego rozwoju. Zadaniem 
jego jest przedewszystkiem zorganizować lud 
górnośląski, bałamucony dotąd przez germań­
skie centrum, pod hasłem: Za wiarę i Ojczyznę 
polską. Stronnictwo to stoi na gruncie Kościoła 
katolickiego i domaga się wpływów etyki chrze­
ścijańskiej na rządy, nauki religii w szkołach itd.

CZECHY.

Spotkanie Benesza z Rennerem. W Paryżu 
ma nastąpić spotkanie Benesza z prezydentem 
republiki niem.-austryackiej Rennerem, celem o- 
mówienia różnych spraw politycznych i gospo­
darczych dotyczących Czech i Niem. Austryi. 
Dalszy ciąg tych pertraktacyi ma się odbyć w 
Pradze^ a w tym celu dr. Renner w powrocie z . 
Paryża przez dłuższy czas zatrzyma się w Pra­
dze.

O komisye alianckie dla Slowacyi. Prezy­
dent ministrów węgierskich Huszar wystosował 
prośbę do Clemenceaua o wysłanie kilku komisyi 
międzysojuszniczych na Słowaczyznę dla zbada­
nia na miejscu prześladowań Słowaków ze stro­
ny czeskich władz i rychłego naprawienia tych 
stosunków.

Nędza w Sudetach. W północnych Czechach 
panuje katastrofalny brak wszystl. ^go, a prze­
dewszystkiem żywności i węgla. Wskutek braku 
węgla wstrzymały w miastach pracę gazownie, 
elektrownie, zakłady przemysłowe. Następstwem 
tego strejki i burzliwe demonstracye głodującej 
ludności.

Takech sie radowoł, że se zaś popekom, teiaz ty 
wieczory są taki długi, jużech pacharzyne wy- 
proł, kie ogłoszali, że idą telowne wagony z ku- 
rzywem kansi z daleka, tu nar oz mosz babo pla­
cek, po teraz nic, uż mie niemal pokrzywiło od 
tego zachcenio.

J ón ek: Tabaka była kupiono i zapłacono, 
mi to jeden wykłodoł ze zomku, ale ci przegrze- 
szoni pepicy ji nie chcieli przepuścić przez swój 
kroj. Tuż Polocy prawili, kie wy tak robicie na 
spure, to my wom też, my se nie domy pod no­
sem szmerać.

Jura: Ja ci pepicy, to isto skrz tego zrobili 
aby przed tym lepiscypem Polocy ni mieli ta­
baki, by czeszy mogli tych głupich namówiać na 
swoją strone. Aha!

Jónek: Ale im zgizło. Polocy skozali ,do 
Pragi: jak nom nie przepuścicie tabaki do Cie­
szyna, to my wom nie przepuszczemy wąplo do 
Słowiok i to pumogło. Snoci że pepicy nadowali: 
brom a peklo z temi proklatymi Polaky, myśmy 
si mysleli, że im ne propustime tąbaku, ale ti nam 
dali, sakra, to je szkareda vec, bodou mit ta- 
baku spoustu.

Jura: Czego spustu? Nie bee wiela spu­
stu, kie to lelowne mile idzie, bedzie godnie 
drogo. Ale ozo na święta bedzie jakisi to taba- 
czysko. Ja, spomniołeś cosi o mikołajach. Był 
to kiesi piękny obyczoj, jak przyszeł święty mi- 

koloj stateczny z biskupią czopką na głowię, z 
biskupską loską, z brodą biołą, bo to snoci w 
tych wschodnich krajach biskupi noszą fusy, 
pręt w gorści, wedle anioł abo mikołajka, co w 
koszu nosił rozmańte prezenta, bombony, orze­
chy dlo dobrych, dlo spuroków zaś oszkrabiny i o- 
szkwarki. Dziecka sie cieszyły, porzykało to w 
porządku, potem sie pytoł o świadectwa, czy po­
słuchają doma i we szkole, a jak były jaki ża­
łoby, to przycion prętem na skóre aż nikiedy zu- 
stały mręgi.

J ó n e k: No, a djobeł zaś mioł robote z cha- 
są, jak nikierego pasterza abo pogon icza posmy- 
koł po sieni, pomańczył w kącie, pasterce abo 
dziewkom, co sie rady smykały po muzyczyskach 
łańcuchem zadzierżgnył kole karku i podusił, 
doł dobre pouczeni. Piekne to było; dzisio więk­
szym dziołem to ci mikołaje i djobli se robią z 
tego obyczuju poszklapki.

•Jura: Ja, rychtyk, omałobych był zapom- 
nioł: słyszołeś, że jakisi mądrala z Hameryki 
prorokuje koniec świata?

Jónek: O mnie a za mnie, jo w taki głupi 
bojdy nie wierzę. Kiedy to mo być ?

Jura: Snoci siedemnostego ten miesiąc, ty­
dzień przed wiliją, Joch sie też temu uśmioł, poni- 
kierzy w to wierzą, nejbardży nimieccy sudruszy 
w Cieszynie, gor ci żydzio, co komandyrują tych 
sudruchów, sie strasznie tego końca świata boją.

J ón e k: Toć wiem, że sie będą boć, kie maj* 
na sumieniu moc rozmańtych niedobrych ką­
sków, husowanio, cyganienio, podżyganio, tuż 
nie dziwota. Kierzyż to są ci wyrchni?

Jura: Jeden je taki knajtek, pisze sie czer- 
wiony chłopek, ten też na Polskę wydziwio jako 
jeny może. Drugi sie nazywo pierscieniorz, ży- 
dek ekstrafajn, uczy bezmala chłapców w ryalce, 
tenby nejraczy cały świat obrócił do góry ncu­
gami, tak po bolszewicku, jeny jak im spomni: 
cicho żydzi, 17. koniec świata, to wrzeszczy: aj 
waj, haste gezen, ich forcht mi, gotiberdiwelt.

J ó n ek: No, no, zostow ich, kiesi ich to 
tak nie minie, krampus obóch nońdzie i tego 
czerwionegö i pierścieniorza. To nie jeny ci ni- 
mieccy sudruszy tak na Polskę wywstowają, ct 
niemcy, co kiesi hajlowali za Bi smarkem, wilu- 
siem i hinterburgem a teraz idą za^ fuldą i co 
czytają ty rozmańte nimiecki gazety, Kvydowane 
za czeski kolkowane, wszyscy ciągną za cze- 
chami

Jura: O mnie a za mnie, niech idą kaJ 
chcą, niech głosują jak chcą, my jejich głosów 
nie potrzebujemy, ale choćby sie na głowie P°- 
stawili, to jednak bedą patrzyć do Polski i basta. 
No, czy im tego potem nie bedzie luto, tego nie 
wiem. Ale na podgarli przydem!

1
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Z kraju „klidu a poradku“.

ZAMACH CZESKI NA KLASZTOR 
»EMAUS« W PRADZE. »Naś vek« z d. 14. XI. 
1919, nr. 46, pisze: »Ledwo przebrzmiała pierw­
sza radość, że jesteśmy oswobodzeni, rozpoczęła 
się odrazu walka religijna przeciw klasztorom. 
Nienawiść religijną zwrócono w pierwszej linii 
na klasztor w Emaus. Kornisye jedna za dru­
gą nachodziły klasztor, szukano za rozmaitemi 
rzeczami, głównie za stacyą telegrafu bez drutu. 
Wkrótce zajęli sokoli klasztor, internowali Be­
nedyktynów i traktowano ich jak -akich zbro­
dniarzy. Ile razy księża nieśli Najświętszy Sa­
krament do chorych, zatrzymywano ich i rewi­
dowano. Na Wszystkich Świętych prawie rok 
temu, gdy Księża opuścili kościół po, wieczornem 
nabożeństwie, wtargnęło do klasztoru 14 soko­
łów i otoczyli opata. Gdy wychodził z kościoła, 
chcieli go na ganku znieważyć. Dopiero jakiś 
pan stanął w obronie opata, odtrącił prowody­
ra i obronił opata. Dnia 4. grudnia 1918 wtargnął 
oddział legionistów czeskich z bronią w ręku do 
klasztoru w nocy. Zobaczywszy opata, grozili 
mu, że go zastrzelą, jeżeli natychmiast nie wsta­
nie. Podczas tej nocy i jeszcze przez następne 2 
dni trzymano go internowanego w klasztorze. 
Sami legionarze zaś rozlokowali się w pokojach, 
•które przeznaczone były dla opata i sprowadzili 
sobie tam kobiety z ulicy. W klasztorze samym 
zrabowano wszystkie rzeczy wartościowe, od 
zwykłego papieru listowego aż do przedmiotów 
liturgicznych, które służyły do nabożeństwa. 
Gdy się o tem dowiedział konsystorz, udał się do 
samego prezydyum ministeryalnego o pomoc. 
Przybyli panowie z techniki, rektor uniwersyte­
tu i inni. Wszyscy usprawiedliwiali %ię i starali 
się sprawę zatuszować. Ale już było za późno. 
Do historyi wspaniałego klasztoru emauskiego 
przydano dalsze czarne karty, smutne dla nas i 
dla tych, którzy po nas przyjdą. Opat, którego 
nikt nie zatrzymywał, opuścił dobrowolnie kla­
sztor, aby nie być narażonym na dalsze udręcze­
nia i poniżenie. Wyszła ustawa o konfiskacie bu­
dynków i jak można było przewidzieć, zaraz rzu­
cono się na klasztor w Emaus. Zebrano go na 
konserwatoryum. Konsystorz energicznie zapro­
testował, jednak bez skutku. Organa rządowe 
postąpiły brutalnie. Nie pytano się. Nie pytano 
się, dokąd zakonnicy mają pójść, zabrano wszy­
stko, refektarz, kuchnię i wszelkie ubikacye. Z 
kuchni miała być urządzona garderoba, natural­
nie niezbędnie potrzebna, w refektarzu miał być 
urządzony teatr i rytmiczne tańce. W ostatnie 
święto pracowano w klasztorze do białego dnia, 
demolowano mury, a nieprzyjemny zapach złego 
tytoniu roznosił się po całym klasztorze. Mini- 
steryum dla fobót publicznych odstąpiło 52 za­
konnikom, — wszyscy są obywatelami republiki 
czeskiej — 10 ciemnych pokoi na drugiem pię­
trze Komisya konfiskująca ogłosiła, iż po 10 
dniach reszta klasztoru musi być opróżniona. 
Ogłoszono, że ma to nastąpić w przeciągu 3 do 
4 dni, inaczej przeprowadzi się to przemocą. Za­
rząd klasztoru wytrwał przy złożonym proteście; 
ogłosił, że ustąpi tylko przed siłą i gwałtem.<

MINISTER KLOFACZ — PIJAKIEM. 
»Naś vek« z dnia 28. listopada 1919, nr. 45, do­
nosi: Kupiec Metody KaSe został zaski*" • my 
przez Klofacza za to, że oświadczył, że Kiofacz 
na jednym bankiecie tak się »nalał«, że kupiec 
ów musiał naładować go do automobilu. Zastęp­
ca Klofacza chciał się pogodzić z oskarżonym, 
ale ten się nie zgodził, owszem nawet ofiarował 
dowód prawdy. Gazeta czeska kończy: »Mamy 
ministrów MOM plus ultras Teraz zrozumiałe, 
Czemu Kożdoń, co też nigdy nie wyleje, tak się 
kamraci z czeskimi ministrami-pijakami i czemu 
Wyklina na Polskę. W Polsce nie mógłby tak 
łykać.

CZESKI »RAJ«. »Naś vek« z d. 28. listopa­
da, nr. 45., pisze: »Zewsząd nadchodzą wiadomo- 
ści o ciężkich warunkach w całej republice. 
Obiecali nam, że na jedną osobę będzie się wy­
dawało 3 kg białej mąki tygodniowo. W rzeczy­
wistości wydaje się 1 kg, a w wielu gminach ani 
tyle. Niema mleka, ani tłuszczów. Wszystko sza­
lenie drogie. Za 1 kg masła płacimy 56 K (stem­
plowanych!), za 1 kg mięsa 26 K. Pełno chorób 
zaraźliwych. Szerzy się tyfus, ospa. A wiadomo, 
^e te choroby pojawiają się zawsze tam. gL le 
lest głód. Republika nie może niczego sprowa­
dzić z Ameryki, ho nie jest w stanie tego zanła- 
«ć, nie może wogó1e pokazać się na rynku mię­
dzynarodowym. Przysłano n. p. do Czech z ITo- 
'dndyi kilka wagonów tytoniu. Wagony przyje­

chały aż na samą czeską granicę, ale stamtąd 
zawróciły z powrotem do Niemiec. Nie było 
czem płacić.« — Z tego widać, dlaczego 
Czesi nie puszczają tytoniu, zakupionego przez 
Polaków na Śląsk. Sami kupić nie dostaną, więc 
kradną tytoń Polakom. Potem łatwo rozdawać i 
agitować skradzionym tytoniem. To nie sztuka. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Z Cieszyna i okolicy.

NOMINACYA. Sekretarz Rządu krajowe­
go, pełniący obowiązki przy starostwie w Cieszy­
nie, Fryderyk Andres, został zamianowany 
starostą.

GWIAZDKA DT.A ŻOŁNIERZY. Komitet 
gwiazdki dla żołnierzy i dzieci w szpitalu cie­
szyńskim, zawiązany przez porozumienie Koła 
Związku Polek z paniami hr. Thunową, prezy- 
dentową Michejdową i gronem żon oficerów, 
urządza dnia 23. b. m. podwieczorek gwiazdko­
wy. Dary i upomnki na ten podwieczorek w po­
staci przysmaków zwyczajowych, jak: pierniki, 
pieczywa, owoce będą w każdej ilości z najwięk­
szą wdzięcznością przyjęte przez Komitet pod 
adresem W. P. Anny Jachnerówny, ul. Eugeniu­
sza, dworek Pojata. Termin dostawy najpóźniej 
do poniedziałku dnia 23. b. m. Niech te święta, 
tak radosne dla tych, którzy je spędzają wśród 
rodzin, st*ą się mniej smutne dla naszych żoł­
nierzy i dzieci chorych i osamotnionych.

KURS SZTUKATOR ST WA W KRAKO­
WIE. Gen. Eksp. S. O. M. S. W. ma zamiar 
zorganizować przy szkole inwalidów wojennych 
w Krakowie roczny kurs sztukatorstwa( odle­
wów gipsowych), o ile się zgłosi przynajmniej 
10 uczniów. Program nauki obejmuje rysunki i 
modelowanie, odlewy figuralne, orłów państwo­
wych, sztukateryi budowlanych i t. p. Warunki 
przyjęcia: Ukończona przynajmniej 1 kl. szkoły 
wydziałowej, wzgl. zdolności do rysunków. 
Pierwszeństwo mają jednakowoż inwalidzi, któ­
rzy pracowali już jako kamieniarze, rzeźbiarze, 
wzgl. podmajstrzy mularscy. Uczniowie znajdą 
bezpłatne umieszczenie i utrzymanie w szkole 
inwalidów wojennych w Krakowie. Nadmienia 
się, że tego rodzaju kurs będzie jedyny w kraju, 
a uczniowie znajdą po ukończeniu kursu szero­
kie pole do pracy w dziedzinie odlewów gipso­
wych i przyczynią się do wyrugowania z kraju 
wyrobów zagranicznych, szczególnie niemiec­
kich. Rozpoczynający się ruch budowlany, oraz 
zapotrzebowanie modeli rysunków do szkół w 
kraju, emblematów państwowych dla urzędów 
i t. p. stworzy duże zapotrzebowanie sił, należycie 
ukwalifikowanych w tym zawodzie. Pożądanem 
więc jest, ażeby inwalidzi wojenni, posiadający 
kwalifikacye wyżej podane, zgłaszali się jak naj­
liczniej na ten kurs. Podania, z dołączeniem 
świadectw szkolnych, odpisów legitymacyi (wzgl. 
książeczki) inwalidów i ewentualne świadectwa 
pracy w przemyśle budowlanym wnosić należy 
do 15. grudnia b. r. do Wydziału 1V. Gen. Eksp. 
S. O. M. S W. w Krakowie, Smoleńsk 9. Data 
otwarcia kursu będzie podana do wiadomości in- 
teąesowanych po zgłoszeniu się odpowiedniej ilo­
ści kandydatów.

WYDAWANIE CUKRU NA GRUDZIEŃ. 
Przy wydawaniu cuktu na grudzień będą u kup­
ców tylko 3 odcinki prawe, opiewające po 25 dkg 
cukrowej kartki na grudzień odebrane, gdyż le­
wy (ostatni) odcinek, opiewający na 25 dkg, bę­
dzie celem ewentualnego zakupu sacharyny stro­
nie zwrócony. Na prawe 3 odcinki każdej kartki 
otrzyma konsument cukru 40 dkg żółtego cukru 
surowego i 60 dk g cukru białego.

CZESKA SZOPA. Czesi wyprawili do Pra­
gi wielką deputacyę ze Śląska Cieszyńskiego, do­
magającą się imieniem »ludności śląskiej« przy­
łączenia całego Śląska do Czech. Na dworcu w 
Mor. Ostrawie żegnał odjeżdżających renegat 
Kożdoń. w Pradze zaś witał tych komedyantów, 
będących po wielkiej części na żołdzie czeskim, 
imieniem rządu czeskiego minister Stanek. Cie­
kawą jest rzeczą, że w skład owej deputacyi 
wchodzą prawie sami protestanci.

»RAJ« CZESKI. Od naocznego świadka, 
który wyjechał, a raczej uciekł przed głodem z 
półn. Czech, dowiadujemy się o strasznym st inie 
aprowizacyjnvm i opałowym w półn. Czechach. 
W Tetschen-Rodenhach istnieje akademia rolni­
cza," do której uczęszcza dużo słuchaczy z za­
granicy. Sokoła ta niedawno została zamkniętą, 
ponieważ prawie wszyscy słuchacze pouciekali 
stamtad przed głodem i chłodem. Opowiadający 
powyższe fakta należy do ludzi zamożnych i dla­
tego też udało mu się najdłużej tamże przetrzy­

mać, ponieważ za horendalne sumy pieniędzy byl 
w stanie dokupywać sobie te artykuły, których 
na kartki nie mógł otrzymać. Kiedy wreszcie na­
wet pokątnie już nic nie można było otrzymać 
i kiedy z powodu braku węgla zakład nic nie o- 
palano, wówczas dyrekcya zakładu była zmuszo­
ną akademię zamknąć i niewiadomo, kiedy znów 
będzie otwartą. A nasi serdeczni przyjaciele z 
poza linii demar kacyj ne j mają jeszcze tę czel­
ność przechwalać się, że w Czechach wszystkiego 
poddostatkiem.

OSZCZERCZY FARYZEIZM CZESKICH 
SZOWINISTÓW. Na naczelnem miejscu dono­
si gazetka czeska »Obrana Slezska« w nr. 49. z 
dnia 6. b. m. pod nagłówkiem: »Bahno se jii 
provalilo« o malwersacyach Domańskiego, Hell­
steina i Kopcia (oddział III. Rady Narodowej W 
Cieszynie). Z komara zrobił czeski oszczerca 
wielbłąda, w swym furorze antypolskim maja­
czy o »kradzieżach, dochodzących do 3 milionów 
koron.« Naturalnie, że owa cyfra jest zupełnie 
wyssana z palca, gdyż sąd dopiero co wdrożył 
w tej sprawie śledztwo, którego rezultatów nie , 
omieszkamy w swoinl czasie opublikować. Owe 
3 miliony, to wytwór bujnej wyobraźni czeskie­
go oszczercy, by wyrabiać nastrój antypolski. 
Jak kłamie i łże owa »Obrana«, poznać mogą 
czytelnicy z dalszej notatki tego samego nume­
ru, donoszącej na seryo o przyaresztowaniu 26 (!) 
członków Rady Narodowej w Cieszynie. Może­
my uspokoić oburzoną na gospodarkę polską 
»Obranę Slezska«, że. władze polskie nie tuszują, 
ani nie zamilczają żadnych, nawet najmniejszych 
karygodnych wybryków niesumiennych jedno­
stek, nadużywających swego stanowiska do celów 
samolubnych. Najlepszym dowodem natychmia­
stowe zaniknięcie owej trójki, skoro tylko o bru-» 
dnych jej sprawkach dowiedziała się przełożona 
władza. Lecz zwracamy uwagę »Obrany«, by też 
tak zechciała węszyć za wielkiemi bagnami w 
czeskiem państwie, których jest według donie­
sień pism czeskich wielkie mnóstwo; błota, bru­
du, smrodu w Czechach aż strach, ale o tem 
wszystkiem »Obrana Slezska« milczy jak zaklę­
ta. Przypominamy jej kilka szczegółów, wydętych 
z czeskiej prasy o gospodarce czeskiej. Oto, co 
pisze gazeta »Nase Slezsko« w nr. 82. z dnia 22. 
IX. 1919 pod nagłówkiem: »Tak Słowaczyzny 
nie odzyskamy«.: Na Słowaczyźnie znajduje się 
przeszło 400 oficerów w śledztwie karnem za 
kradzieże, rabunki i inne podobne czyny. Zaszedł 
nawet wypadek, że oficer z rewolwerem w ręku 
wypędzał z kościoła! A jeszcze się dziwicie, że 
ks. Hlinka jechał za granicę, by szukać ochrony 
i praw u sprzymierzeńców ententy? Jeszcze się 
dziwicie, że Słowacy zaciskają pięści!« A organ 
katolickich rolników »Slezske Hlasy« charakte­
ryzują obecne rządy czeskie (w nr. 51. z d. 3. 
b. m. następująco: »W naszej gospodarce panuje 
turecka gospodarka. Jest rzeczą znaną, że w mi­
nisterstwach się nie oszczędza, że tam pełno u- 
rzędników protegowanych, kobietek podejrzanej 
sławy z olbrzymiemi płacami, które mają do dy- 
spozycyi cały park automobilowy. Sama Praga 
jest zdolną zniszczyć całą republikę, za którą 
przelewaliśmy tyle krwi. Dalej ma nasza mała 
republika 15 ministerstw, a jak gazety donoszą, 
mamy najdroższy aparat państwowy na całym 
świecie. Wszędzie się gospodaruje z tysiąca na 
sto. Zdaje się, że pesymizm ludu wiejskiego jest 
uprawniony, stąd wynik pożyczki państwowej. 
Ile pilnych rąk musi pracować i oszczędzać, nim 
zapłacą zbytkowne podróże ministrów! Charak­
terystyczną jest odpowiedź, którą dał pewien 
wójt staroście okręgowemu w sprawie pożyczki 
państwowej: »Tak, panie starosto, my pożycza­
my, a zu Pradze to rozkradnq.« A starosta mil­
czał. Niemało spotęgował ów pesymizm brak o- 
pału, nie mówiąc już o oświetleniu. Węgla niema. 
Dlaczego? Mieszkańcy wiosek odpowiadają, że 
się węglem uprawia szacherkę. Czemu się tyle 
wywozi, że nam nawet tyle nie zostaje, byś my 
się mogli ogrzać i sobie ugotować. Że niema 
nafty, temu się nie dziwimy, boć to nie nasz pro­
dukt, lecz czemu nam biorą nasz węgiel ? Wło­
ścianie taki wysnuwają wniosek: »Rząd nam nic 
nie daje, a my mu dać mamy wszystko? Maco­
cha!« — Cóż na to »Obrana«f Piękne obrazy z 
»kraju klidu a porzadku!« A mając tyle masła 
na głowie, ma jeszcze farvzejski szowinista cze­
ski czelność pisać o polskiem »bagnie«! Wymieć­
cie tylko swoje bagniska, które cuchną i śmierdzą 
na cały świat; my sobie nasze sporadyczne ba­
gienka sami oczyścimy. Nasze miotły są żelazne!

Z GRÓDKA. W niedzielę, dnia 7. b. m. od- 
było się liczne zgromadzenie plebiscytowe w tu- 
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tejszej szkole, któremu przewodniczył kierownik 
szkoły p. Ileczko. Przemawiali pp.: ks. poseł 
Londzin, Cieńciała z Jabłonkowa, Jastrzembski, 
nauczyciel Fiedor z Bystrzycy, ks. Pastucha z Ja­
błonkowa, kier, szkoły Heczko, robotnik Czudek, 
który po swojej przemowie odczytał własne uda- 
tne wiersze patryotyczne, burmistrz miejscowy 
Młynek, stary burmistrz Nikodem i robotnik 
Heczko. Poruszono cały szereg ważnych spraw, 
obchodzących miejscową ludność. Najbardziej 
interesowała obecnych sprawa serwitutów le­
śnych i sałaszy, o którą wielu mowców się dopy­
tywało. Ks. poseł Londzin i inni mowcy udzielali 
potrzebnych wyjaśnień. Na wniosek kierownika 
szkoły p. Heczki udzielono ks. posłowi jednogło­
śnie wotum zaufania. Na zakończenie tego pięk­
nego zgromadzenia odśpiewano »Boże coś Pol­
skę». Pocieszającym bardzo jest fakt, że może z 
kilku tylko wyjątkami cała ludność Gródka gło­
sować będzie przy plebiscycie za Polską.

Z KOPICY. (Zakała gminy.) Jak Cze­
si myślą zachowywać przykazania religii, pokazu­
ją to u nas, urządzając kilka razy w tygodniu mu­
zykę i tańce w zajętej gwałtem sali gospody p. 
Marka. Niczego zresztą innego od Czechów się 
nie spodziewaliśmy, szczególnego jednak potę­
pienia godne jest postępowanie niektórych pa­
nien. Ponieważ kilkakrotne upominanie ich nie 
pomogło, jesteśmy zmuszeni tym razem podać 
nazwiska tych, którym brak wstydu i poczucia 
honoru pozwala wałęsać się z Czechami i hulac z 
nimi w czasie adwentu po nocach. Są to w pierw­
szej linii nauczycielki Staszkówne, dalej cór­
ki po ś. p. Pardubickim, bardzo poważa­
nym obywatelu, oraz córki miejscowego rzeźni- 
ka T o m a n k a, których matka odznacza się 
szczególną do Czechów przylepnością. Panny te, 
zaliczające się chętnie do sfer »inteligentnych«, 
stanowią prawdziwą zakałę naszej gminy. Słu­
sznie też postępuje nasza młodzież, wykluczając 
je z swojego grona; niech idą z Czechami, którzy 
im tak bardzo do serca przypadli. Młodzież tu­
tejsza wcale płakać o nie nie myśli, boć już pan­
ny te niegodne znaleźć się w środowisku lepszem, 
niż czeskie. Matki zaś, względnie rodziców tych 
panien przestrzegamy jeszcze raz: Zawróćcie z 
tej drogi, bo prowadzi ona na bagna, cuchnące 
zgnilizną, a odpowiedzialność, którą na barki 
wasze bierzecie za wasze dzieci, straszliwa. Cór­
kami waszemi dziś już porządny człowiek gardzi 
a co będzie potem, gdy Pepików braknie?! Na­
wróćcie z tej drogi, bo dzieci wasze was prze­
klinać będą!

Z RUDZICY. W środę, dnia 5. b. m. mie­
liśmy tutaj bardzo smutny obrzęd pogrzebowy, 
bo złożyliśmy do grobu ś. p. nauczyciela Franc. 
Chowańca. Nagle i niespodziewanie opuścił 
on ten świat, bo zmarł na udar serca na prze­
chadzce w towarzystwie swego ojca, licząc do­
piero 26 lat. Zmarły szczęśliwie wyszedł z wojny 
po 4 latach, chociaż był trzykrotnie ranny i był 
na wszystkich frontach, a dopiero w rodzinnej 
wiosce tak niespodziewanie opuścił ojca i mło­
dzi uśką żonę, którą poślubił przed 2 laty. Życio­
rys i zasługi zmarłego skreślił w wymownych 
słowach ks. Ożana, nad grobem zaś w rzewnych 
i serdecznych słowach pożegnał kolegę p. kiero­
wnik Mirocha ze Zarzecza. Niech mu lekką bę­
dzie ta ziemia śląska, którą tak ukochał, dla której 
tak szczerze i usilnie po wojnie pracował, chcąc 
ją zapewnić Matce — Polsce. — N. o. w p.!

Z ŻUKOWA DOLNEGO. (Zaraza Koż- 
d o n i o w s k a.) Wioska nasza doznała już dwu­
krotnie zaszczytu arcywątpliwego, hańbiących 
odwiedzin arcywajdy i łajdaka czeskiego Koż- 
donia. Ponieważ za pierwszym razem nie pomo­
gły namowy, prośby i groźby, a sala świeciła pu­
stkami, postanowił aranżer ,dowódca czeski, 
przywędrowany od Berna, szewczyna Bedrich, 
ubłagać jeszcze raz proroka, by przybył do nas, 
ręcząc, że tym razem sala gminnej gosnody bę­
dzie pełna. I napełniła się w niedzielę, dnia 7. b. 
m. żandarmami, szniclami czeskimi, pyrcokami, 
którzy za marny grosz judaszowski sprzedali 
swoje przekonania. Przewodniczącym zebrania 
»zrobiono« p. Mrowca, który nieraz się już od­
znaczył tem, że nie rozeznał między tem, co moje, 
a co twoje; pokazało się więc, że swój do swego 
ciągnie. W przemówieniu swem obrzucił Koż- 
doń kałem, godnym swoich ust, a uszu zgroma­
dzonych szpiclów i zaprzedańców, wszystko co 
polskie, zapominając widocznie o swojem wła- 
snem łajdactwie i swej podłocie, oraz o porząd­
kach, panujących w czesko-słowackiej republice. 
Zebrani (czytaj: naganiacze i baranki sprzedane) 

nie mieli słów podziękowania dla sprzedawczyka. 
Niestety znalazło się między tymi, którzy potaki­
wali Kożduniowi, kilku poważnych ludzi, któ­
rych dotąd szanowaliśmy. Baczność, bracia, bo z 
jakim przestajesz, takim się stajesz; nie poniżaj­
cie waszej godności, pamiętajcie o tem, żeście lu­
dźmi prostymi coprawda, lecz uczciwymi. Jeżeli 
wam pachnie czeski raj, bądźcie pewni, że wasze 
dzieci za to was przeklną. Najwięcej uciechy 
miał Ą pewnością szewczyna Bedfich, który dzię­
ki poparciu czeskich bagentów jest wszechwła­
dnym panem wioski, rzemiosło dalej uprawiając 
na szkodę bliźnich i na hańbę dla sławetnego ce­
chu szewców, gdyż wszystkie jego wyroby po­
siadają cechy jego »domova«, t. j. są bardzo 
krótko-trwałe, pękają bowiem odrazu pierwszego 
dnia w szwach i rozłażą się we wszystkich kie­
runkach. Widocznie majsterek, zajmując się po­
lityką, zapomniał kręcić dratew. Kieszeń jednak 
jego na tem źle nie wychodzi, zajmuje się bo­
wiem dostarczaniem rozmaitych dobrych rzeczy 
dla wioski z Gnojnika i agituje z niepowodzeniem 
za »bratrami«. Tylko tak dalej, szewcze, a z pe­
wności; znajdziesz się z powrotem u »Brna«. — 
W ubiegłym tygodniu wyjechała osobnym po­
ciągiem do Pragi t. zw. deputacya śląska, na 
którą złożyło się kilku zaprzedańców. Z wioski 
naszej pojechał (zapewne za dobre pieniądze, bo 
inaczejby się na to nie dał namówić) syn wspom­
nianego szewca. Jeżeli skład tej deputacyi będzie 
i w reszcie podobny, możemy Pepikom gratulo­
wać ich zdobyczy. Na dziś dosyć, później więcej.

Na Macierz szkolną złożyli: p. Nowak, sierżant z 
Pastwisk, obecnie w Krakowie, z okazyi ślubu swego z 
Elżbietą Syryłówną w Podgórzu, który odbył się dnia 
15. listopada b. r. 100 K; na weselu p. Jana Nowaka, 
stolarza w Pastwiskach z p. Maryanną Gociek, złożyli 
goście weselni 110 K; p. Karol Roszkiewicz, ekonom we 
dworze Bonarki 100 K.

Na Dar 3. maja Macierzy szkolnej złożył p. Ka­
rol Bima, rolnik w Grodźcu, tytułem zebranej składki na 
listę 125 K.
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ROZPORZĄDZENIE
Rządu krajowego (Krajowego Urzędu gospodar­
czego) Księstwa Cieszyńskiego z dnia 19. listo­
pada, l. 3386/Kug, dotyczące uregulowania 
obrotu mięsem i wyrobami masar­

skimi.
Na podstawie uchwały Rady Narodowej Ks. 

Cieszyńskiego z dnia 4. listopada 1919, 1. 1.-3737, 
zarządza się, co następuje: '

§ 1.
Zakupno mięsa i wszelkich wyrobów masar­

skich, z wyjątkiem salcesonu, jelit i kiełbasy wą- 
trobianej, jest tylko na podstawie dotyczących 
kart na mięso dopuszczalne.

§ 2.
Wzywa się wszystkich przełożonych gospo­

darstw domowych, zarządy szpitali, zakładów, 
gospód, jadłodajni i t. d., którzy potrzebują mię­
sa i wyrobów masarskich, żeby najpóźniej do 8 
dni od terminu przez gminny Urząd gospodar­
czy ustanowiony, zgłosili na przepisanym formu­
larzu swoje zapotrzebowanie mięsa i wyrobów 
masarskich z oznaczeniem zapotrzebowania ty­
godniowego i miejsca odbioru (rzeźnika). For­
mularze zgłoszeń można otrzymać w Gminnym 
Urzędzie gospodarczym za jednorazową opłatą 
30 hal.; za karty na mięso należy uiszczać po 
10 hal. za 1 sztukę. Po upływie terminu, w niniej- 
szem ogłoszeniu ustanowionym, będzie przymu­
sowy obrót mięsem za kartkami na mięso za­
prowadzony, a dalsze zgłoszenia będą tylko od 
nowo przybyłych stron przyjmowane.

§ 3.
Przez zgłoszenie zapotrzebowania nie naby­

wa jeszcze strona prawa do poboru żądanej ilo­
ści mięsa, której wysokość wymierzy Gminny' 
Urząd gospodarczy według uzasadnionej istotnej 
potrzeby, jako też według każdorazowego zapa­
su mięsa.

§ 4.
Karta mięsna jest nieprzenośna.

§ 5.
Niniejsze uregulowanie obrotu mięsem nie 

odnosi się do dotychczasowego przydziału tanie­
go krajowego mięsa dla biednej ludności, której 
zaopatrzenie w mięso krajowe będzie i nadal 
w dotychczasowy sposób przeprowadzone.

§ 6.
Przekroczenie tego rozporządzenia, jako też 

i dotyczących przepisów, będą, o ile nie będzie 
się rozchodzić o cięższe przestępstwo karne, ka­
rane grzywnami pienię żnemi aż do 10.000 K lub 
aresztem do 3 miesięcy tak co do uprawnionych 
do poboru mięsa, jako też i przedsiębiorstw prze­
mysłowych lub innych współwinnych. Niezależnie 
od ukarania może być zarządzone odebranie 
uprawnienia wykonywania przemysłu, względnie 
zamknięcie lokalu przedsiębiorstw.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
8: grudnia 1919.

Naczelnik Rządu krajowego:
Dr. Michejda, m. p.

Rozmaitości.

Szkody wojenne Francyi. W francuskiej komisyi 
budżetowej izby deputowanych przedstawił p. L. Duboie 
kwestyę odszkodowania wojennego: Wartość samych 
tylko ruchomości uszkodzonych przez Niemców wynosi 
10 miliardów. Szkody, wyrządzone w narzędziach rolni­
czych, z których tylko połowa została zwróconą, wy­
noszą miliard 900 tysięcy franków. Pola, zniszczone przez 
bitwy, które już nigdy nie będą mogły być uprawiane, 
przedstawiają wartość 360 milionów franków. Obszary 
zbombardowane i zorane okopami, obejmują 81.000 hek­
tarów i przedstawiają stratę jednego miliarda 336 milio­
nów. Okupowanych było 1,738.000 ha, licząc zaś stratę 
po 700 franków z jednego hektara, otrzyma się sumę 
1.212 milionów. W całości suma strat, poniesionych przez 
francuskie rolnictwo, wynosi 3.186 milionów. Obniżenie 
się stanu bydła o 90% przedstawiają stratę 2.040 milio­
nów. Strata w narzędziach rolniczych przedstawia utra­
tę około 3. 186 milionów. Ziarno na siew, licząc po 
2.200 franków na hektar, wykaże stratę 5.830 milionów- 
Lasów zniszczonych 75% przedstawia wartość 1.760 mi­
lionów. Samo rolnictwo ponosi stratę 21 miliardów. Po­
dobnie ma się rzecz w przemyśle. Naprawy i price, 
które trzeba wykonać, będą kosztowały 990 milionów, 
wartość zniszczonych urządzeń przemysłowych wynosi 
140 milionów, a budynków 440 milionów. Płody surowe 
mogą być oszacowane na 400 milionów, a straty w eks­
portach na 1.016 milionów. Wiele fabryk zostało zupeł­
nie zniszczonych. Odbudowa samych urządzeń metalur­
gicznych będzie kosztować 4.800 milionów, a odnośnych 
budynków 1.281 milion. Straty w terenach wynoszą tu 
1.800 milionów, a straty w eksploatacyi 27 miliardów 752 
milionów. Oprócz tego z północnej Francyi straty W 
wełnie 2.928 milionów, w tkaninach bawełnianych 757 
milionów w płótnie 602 milionów, tkaninach farbowa­
nych 307 milionów.

Konkurs.

Polski Związek ochrony dzieci i opieki mad mło­
dzieżą na Śląsku ogłasza konkurs 
na nosad^ wirniki oiraomlal do coradni 

dla matek w Cieszynie.

Kandydatki, ubiegające się o tę posadę, powinny 
wnieść podania, zawierające krótki opis życia i zaopa­
trzone w metrykę, świadectwo przynależności, świadec­
two uzdolnienia fizycznego, świadectwo odbytych kur­
sów pielęgniarskich i dowody odpowiedniej praktyki * 
zakładach opiekuńczych dla niemowląt, szpitalach dzie­
cięcych lub poradniach dla matek, do Zarzędu Głównego 
Polskiego Związku ochrony dzieci i opieki nad młodzieżą 
na Śląsku w Cieszynie, nl. Dworkowa 1 17, w terminie 
do 21. grudnia 1919.

W braku kompetentek z pełnem wykształceniem 
zawodowem i z praktyką, Związek gotów umożliwić 
przygotowanym choćby w części kandydatkom uzupeł­
nienie wykształcenia zawodowego przed objęciem po­
sady.

Pobory służbowe, połączone z powyższą posadą, 
ustalone zoctaną po wyborze pielęgniarki na podstawie 
warunków, przedstawionych przez nich osobiście. Przed­
stawienia osobiste potrzebne przeto dopiero na osobne 
wezwanie.

Za Zarząd Główny:
BOGUSŁAW HECZKO, EMIL SZNAPKA, 

prezes. sekretarz.

■■■■■■■■■■■■■«■■!

Świeżo wyszły z druku 

„Jasełka śląskie“ 

ks. Em. Grima w 5 odsłonach.

Cena 1 egz. »Jasełek« z dodatkiem, 
zawierającym nuty do wszystkich 
w »Jasełkach« zawartych kolęd i 

pieśni 8 K.

Zamówienia należy adresować do 
Sekretaryatu Generalnego (ks. Biłko)

Cieszyn, Plaa Farny 2.

Wydawca: Ks. Józef Londzin. Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: Jau Polak"



Opłacono ryczałtowo. |

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene ■ prMaylM ^^^^^
Młerocsoie 24

12
6

Bee prseiyłld peextoweji
r.niłorocznle 
^«dih . 
«wartalaie .

. 20 K 
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Reexh tie 7^

Numer pojedynce? 30 hal. " ^K juf: ’ Numer pojedyńczy 36 hat

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa*,  plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencja dziennikéw w Cieszynie; Marck Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Begueiinie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru.

* Wśród chorobliwej gorączki życiowej obec-
■ych chwil, wspomnienie o pieśniarzu jabłonkow­
skim podziałać może na stargane nerwy nieje­
dnego z nas uzdrawiająco. Cofnijmy się myślą 
o sto lat wstecz — to rok 1819. Czasy to ponapo-
leońskie, chwila pokoju po wielkich, krwawych 
wojnach. Nową szosą, ¡zbudowaną w roku 1798. 
z Cieszyna do Jabłonkowa toczą się góralskie wó- 
zeczki. To tkacze jabłonkowscy wracają z jar­
marku w Cieszynie. Sprzedali dobrze swój to­
war: szare płótno i worki. Tkacz S i ko r a, jeden 
z najpilniejszych, zapracował sobie razem z ro­
dziną za cały tydzień jeden złoty 20 krajcarów, 
gdy i wieczorami robił, wychodził i na dwa zło­
te. Oszczędzał grosze tkacz Adam Sikora, bo 
w rodzinie przygotowywało się szczęście betleem- 
skie. Miało się narodzić dziecię.

Tkacz Adam Sikora wziął sobie za żonę 
Maryę z domu Lipowską. Była to niewiasta ci­
cha i bogobojna, łagodnością i uprzejmością 
przywiązywała wszystkich do siebie. Gdy mąż 
pracował przy warsztacie, ona zajęta była gospo­
darstwem na małym kawałku pola i w skromnej, 
ale miłej, bo swojej chatce. Życie płynęło im od 
wczesnego ranka do późnej nocy wśród miłego 
pokoju. Śpiew pieśni pobożnych osładzał im przy­
kre chwile i dodawał wytrwałości w codziennym 
trudzie. Szczególną ich cnotą było współczucie, 
jakie .posiadali ku biedniejszym jeszcze od siebie. 
Szczęśliwymi się czuli, gdy mogli udzielić cho-

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać frank® de 
Redalseyi i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, uL Schodowa nr. 3, L p.

Wychodeł we wtorek, cswarteb 
i sobotę w Gessyml»

Za ogłoMenła
płaci się 1 K 20 hal. ad wierna 
(rządka) drobnego, przy kilka 
razowem umieezczeniu znaeanie 

* taniej.

.«W .1„1.LIW Mil—M»ir.n'iTTrnn- J--- “i'T‘ riaNWHMmK

W Cieszynie) sobota, 13. grudnia 1919 
- -— - -  —^ ■■■ —^ “*"****

Nr. 106

K

Od Wydawnictwa.

Począwszy od 1. stycznia 1920 r. wydawać 
będziemy pismo nasze codziennie.

Zawierać ono będzie programowe artykuły, 
korespondencye, najświeższe wiadomości polity­
czne z kraju, Polski i zagranicy, zdarzenia z na­
szych miast i wiosek, zajmujące rozmaitości, dłuż­
sze i krótsze fejletony, dział gospodarczy, robo­
tniczy, przemysłowy, oświatowy i kulturalny. Do­
łożymy wszelkich starań, by codzienne wydanie 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« stanęło i utrzymało się 
stale na poziomie poważnego, pierwszorzędnego 
pisma, informującego rychło, sprawnie i spole­
gliwie o wszystkich ważniejszych zdarzeniach, 
mogących interesować ogół naszych P. T. Od­
biorców i Czytelników. 
liMziika Cieszyńska

codzienne wydanie:

Prenumerata z przesyłką pocztową lub od­
noszeniem do domu będzie wynosiła:

miesięcznie...........................6 K
kwartalnie......................... 18 K
półrocznie......................... 36 K 
całorocznie.........................72 K 
numer pojedynczy . . 40 h

Nadto będzie wychodziło pismo nasze 
raz na tydzień (objętości 1 %—2 arkuszy), za­
pierające w krótkiem streszczeniu obraz najwa­
żniejszych wypadków politycznych i wiadomości 
z Cieszyna i okolicy.

U Cieszyński 

jednorazowe (niedzielne) wydanie:

Prenumerata jednorazowego wydania (na 
tydzień) będzie wynosiła:

kwartalnie...................5 K 
półrocznie................ 10 K 
całorocznie................ 20 K 
numer pojedynczy.. ...... 50 h

Upraszamy niniejszem wszyskich naszych 
P. T. Odbiorców i Czytelników, by w najbliż­
szych 2 tygodniach zechcieli do­
nieść (na kartce korespondencyjnej lub ustnie) 
do naszej administracyi, czy chcą od 1. stycznia 
1920 pobierać codzienne, czy też tygodniowe 
wydanie »Gwiazdki Cieszyńskiej«, byśmy mogli 
uregulować nakład i przygotować zawczasu 
ekspedycyę.

Równocześnie prosimy wszystkich P. T. 
Prenumeratorów o nadsyłanie przedpłaty z góry 
i celem oszczędzenia pracy i wydatków na por- 
torya o jak najrychlejsze wyrównanie wszyst­
kich zaległości.

Wydawnictwo gazety codziennej wobec sza­
lonej i z dnia na dzień rosnącej drożyzny papie­
ru, przyborów drukarskich i robocizny jest rze­
czą bardzo kosztowną; podana wyżej prenume­
rata jest stosunkowo nizko kalkulowana, tak, iż 
każdy dobrej woli Polak-katolik, rozporządzają­
cy dziś nieraz znaczną gotówką, lub zarabiający 
dosyć pokaźne kwoty może łatwo wydać kilka 
koron miesięcznie za dziennik, lub mniej zamo­

żny na tygodnik, który go będzie informował 
wszechstronnie i sprawnie o wszystkich zdarze­
niach, w które obfituje chwila obecna. Nieraz 
wyrzucamy na zbytki grube kwoty, pamiętajmy 
o tem, co dzisiaj każdemu potrzebne, koniecznie 
potrzebne, t. j. o prasie.

REDAKCYA 1 ADMINISTRACYA 
»GWIAZDKI CIESZYŃSKIEJ«.

■■■■■■■■■■■■■*■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■  

tacy Niscy a plebiscyt.

W ostatnich latach wojny nie wychodziło w 
Cieszynie ani jedno pismo niemieckie. Rozsze­
rzane u nas pisma »Morgenzeitung« i »Silesia« 
wychodziły za pieniądze żydowskie w Mor. 
Ostrawie. Moment ten wykorzystał p. Reich­
mann, który zaczął wydawać swoją »Teschner 
Zeitung«. Wkrótce potem zaczęły w Cieszynie 
wyrastać czasopisma niemieckie jak grzyby po 
deszczu. Czasy przedplebiscytowe jeszcze więcej 
ich ilość zwiększyły. I tak wychodzi obecnie w 
Cieszynie obok »Tesznerki« organ socyalistów 
niemieckich »Freiheit«, »Volksrat« wy da je swój 
organ »Deutscher Volksrat«, niemiecka party» 
narodowo-socyalistyczna (prof. Müller, Fulda) 
»Ostschlesische Volkszeitung«, a w ostatnich cza­
sach pojawił się oficyalny organ niemieckiej ko 
misyi plebiscytowej: »Der Ostschlesier«. W 
Ostrawie wydają Czesi dla Niemców śląskich o- 
sobną gazetę plebiscytową: »Teschner Volks­
bote«.

Stwierdzić należy, że, ogółem biorąc, prasa 
niemiecka jest nieprzychylnie, nawet wro­
go dla Polski usposobiona. Pojedyncze stronnic­
twa mogą mieć swoje specyalne przekonania. 
Inaczej trzeba osądzać oficyalny glos tych, któ-

Pieśniarz jabłonkowski.

(Wspomnienie w stuletnią rocznicę, urodzin.)

,ciaż schronienia na noc biednemu i podzielić się 
z nim kawałkiem chleba. Osobliwie w święta uro­
czyste, w wigilię Bożego Narodzenia, w Wielka­
noc już przed czasem zaprosili sobie kogoś bie­
dniejszego na te dni. A były wtedy spokojne, 
ale głodne czasy. Nieurodzaj dotknął ludność 
straszliwie, ludzie biedni korę drzew i przeróżne 
trawy gotowali i spożywali. Następstwem były 
choroby śmiertelne i mór. Pozostało sporo sie­
rot bez opieki, z których nasi Sikorowie nieje­
dną do siebie przygarnęli, dopóki jaka dalsza o- 
pieka się nie znalazła.

Pan Bóg im pobłogosławił. Oto na same świę­
ta Bożego Narodzenie, ba tylko tydzień przed 
wilią, dnia 14. grudnia 1819 narodziło im się 
pierwsze dziecię, zawitało szczęście betleemskie 
do chatki tkacza Sikory. A imię dziecięciu da­
no Adam, aby mu tak było, jak ojcu.

Ten mały Adam, to nasz pieśniarz betleem- 
ski, to ten, w którego pieśniach dziwnie rozko­
chał się lud góralski w całym powiecie jabłon­
kowskim. To ten, który w trzydziestu kilku ko­
lędach wyśpiewał całe życie górali jabłonkow­
skich, całą przyrodę górską, co podpatrzył ludzi, 
podsłuchał ptaszęta:

»Chwistek z płotu na płot lata,
Gwizda: uj, uj, ujta-ta-ta;
A brat jego ze synem,
Na szczycie za kominem,
Chwalą z niebios Dzieciną.

Wróbel z poloczkiem na trześni
Wyśpiewują nowe pieśni:
Dziw, dziw, dziw, dziw na dziwy.
Zrodził się Bóg prawdziwy...«

Jabłonków w malowniczem swem położeniu, 
wśród gór z pastwiskami i szałasami, słusznie 
natenczas Betleem Śląskiem nazwaćby można. 
W dawnych, zamierzchłych czasach Jamnicą zwa­
ne, było starą osadą pod przesmykiem, łączącym 

1. doliny Odry z dolinami Wagu i Dunaju. Już za 
czasów rzymskich prowadziła przez przesmyk 
ten droga handlowa od bogatego w bursztyn 
Bałtyku do Panonii. Tu było miejsce wypoczyn­
ku. Z Jabłonkowa piąć się trza było pod górę. 
Pracowici i pobożni mieszkańcy tego Betleem 
śląskiego, zwani Jackami, są Polakami, którzy 
przed Madziarami schronili się na drugą stronę 
gór do Betleem i zamienili zawód góralski na 
tkacki. Miło było spocząć u nich i nacieszyć się 
ich gościnną dobrodusznością.

Dobroduszność ta jest cechą górali, których 
nasz pieśniarz maluje w swoich kolędach. Każdy, 
co ma najlepszego, przynosi do Betleem. Nie tak, 
jak nasi:

Mikołaj buchet, Staś poleśników,
Pawełek bardzo dobrych kreplików,
A Michał ze swymi braćmi
Nabrali syrzanych kołaczy — do swych koszyków.

Potem się w piękną odzież ubrali, 
Wesoło sobie w drodze zagrali.
I przez radosne śpiewanie
Na Chrystusa przywitanie — się gotowali.

Gdy Niemowlątko znaleźli w żłobie, 
Boga swojego w swojej osobie,
Na kolana poklękali
I serdecznie przywitali — to Dziecię drogie.

(C. d. n.)
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rży się mienią oficyalnymi przedstawicielami 
wszystkich Niemców śląskich. Takim oficyalnym 
organem jest niewątpliwie organ plebiscytowy 
»Der Ostschlesier«.

Jego tendencye można poznać już z artyku­
łu wstępnego numeru okazowego. Czytamy tam, 
że gazeta ta zaczęła wychodzić, by bezstronnie 
informować Niemców o chwili obecnej i ich obo­
wiązkach. Zadania tego nie spełnia bowiem od­
bitka »Dziennika Cieszyńskiego« »Teschner Zei­
tung«, ani wychodzący w Ostrawie »Teschner 
Volksbote«. O tem ostatniem piśmie wyraża się 
»Ostschlesier« z uznaniem, że »bezwątpienia jest 
więcej rzeczowym«, choć dodaje, że pomieszcza 
najwyższe pochwały dla państwa czesko-słowac- 
kiego.

Z tego nieostrożnego powiedzenia widać jak 
na dłoni, że »Ostschlesier« pójdzie 2. pewnością 
po linii »więcej rzeczowego« swego poprzedni­
ka, czyli innemi słowy, że będzie według sił i o 
ile mu stosunki cieszyńskie na to pozwolą — 
dął w trąbę czeską.

Potwierdzenie tego przypuszczenia znajdu­
jemy na każdej prawie stronicy następnych nu- 
merów tego plebiscytowego pisma niemieckiego. 
Sprawiedliwa krytyka jest nieraz potrzebna i po­
żyteczna. »Ostschlesier« nie ogranicza się jednak 
do rzeczowej oceny, lecz każdą drobnostkę roz- 
kawałkowuje i podlewa sosem antypolskim, swo- 
im domyślnym czytelnikom zaś wskazuje między 
wierszami na Czechy, jako na kraj, za którym 
Niemcy głosować powinni.

Innej taktyki nie można się spodziewać na 
szpaltach »Deutscher Volksrat«. Stojąc pod 
wpływem najradykalniej szych elementów Ślą­
ska, nie może kryć swej żywiołowej nienawiści 
do wszystkiego, co polskie. Nawet zjazdu pasto­
rów z całej Polski, na którym konsenior Schmidt 
z Bielska przemawiał w duchu pojednawczym, — 
użył, by wskazać* na niebezpieczeństwo, gro- 
żące protestantyzmowi w Polsce, chociaż sami 
pastorowie żadnych poważnych skarg i obaw w 
tym duchu nie podnosili.

Inne pisma niemieckie nie ustępują w ostrym 
tonie swym urzędowym siostrzycom. Warto się 
zapytać: cui bono? na czyją korzyść? Czy dążą 
rzeczywiście do tego, by Niemcy śląscy kiedyś by- 
li w Czechach gnębieni tak, jak ich bracia w 
Pradze czy Bernie? Czyż im zdrowy rozsądek 
nie powiada, że o wiele większą swobodę będą 
mieli w województwie Śląskiem, w którem będą 
stanowić jedną trzecią ludności samorządnej l”

Wkońcu drobna uwaga. Wszystkie głosy 
czasopism niemieckich mają to do siebie, że nie 
reprezentują całości Niemców śląskich. Między 
radykalnymi prowodyrami, ziejącymi głęboką 

- nienawiścią do wszystkiego, co polskie, którzy z 
taką tęsknotą oczekują chw li, kiedy będą mogli 
lizać łapy czeskiego lwa, — a między ogółem 
zdrowo myślących Niemców cieszyńskich istnie­
je przepaść. To, co gazety niemieckie piszą, nie 
odzwierciedla duszy przeciętnego Niemca ślą­
skiego, który taksamo jak każdy Ślązak, chce żyć 
spokojnie między swoimi, a nie w kraju szowi­
nistów i terorystów czeskich. Głosów prasy nie­
mieckiej nie trzeba więc brać zbyt seryo. Zano­
tować wypada, bo warto wiedzieć, jakiego uspo­
sobienia są »szpice«.
■■■■■■■■■■■■■ ■ ■■■«■■■■■■■■■i  ■■■■■*

Zgromadzenie miesięczne 

„Związku niewiast katolickich" 

grupy cieszyńskiej.

Niewiasty katolickie Cieszyna i okolicy zro­
zumiały ducha czasu. Hasło: »Organizujcie i 
kształćcie się!« padło u nich na dobrą glebę. W 
święto Matki Boskiej, d. 8. grudnia, na który to 
dzień zwołane zostało pierwsze miesięczne ze­
branie grupy cieszyńskiej, zapełniły salę »Dzie­
dzictwa« pc brzegi i z nastroju, jaki panował 
podczas całego zgromadzenia można było poznać 
żywe zainteresowanie się poruszonemi tamże 
sprawami.

Po przywitaniu obecnych przez przewodni­
czącą, p. Kłodową i po przeczytaniu protoko­
łu z Walnego zebrania przez sekretarkę Zarządu 
głownego, p. Włodyżankę, zdała przewodni­
cząca sprawozdanie z działalności Wydziału w 
ostatnim miesiącu. Praca była nadzwyczaj ruchli­
wą. Wydział odbywa posiedzenia co tydzień. Na 
pierwszem swojem posiedzeniu ukonstytuował 
się, wybierając na przewodniczącą p. Kłodową, 
na zastępczynią p. Grodyńską, na sekretarkę i jej 
zast. p. Gumolową i Ratuszową, na skarbniczkę 

i jej zast. p. Bockową i Skulinówną, za gospod. 
p. Pierzynową. Założono Internat dla dziewcząt 
u p. Jodłowskiej na Bobrku, w którym umiesz­
czono 11 kandydatek polskiego seminaryum żeń­
skiego, objęto pracę w Komitecie plebiscytowym, 
spisano inwentarz, rozpoczęto szeroko zakrojo- 
ną akcyę sierocą, aby przy współudziale Rodziny 
Sieiorej i nnych związków dobroczynnych spie­
szyć z pomocą tym nieszczęśliwym ofiarom woj­
ny. Założenie szwalni dla sierot jest jednem z 
najbliższych zadań Związku na przyszłość.

Następnie wygłosił ks. prof. dr. W r zoł 
referat: »Co zawdzięcza kobieta chrześcijań­
stwu ?* We wstępie zaznaczył, że według rozpo­
rządzenia Stwórcy niewiasta powinna być dla 
męża towarzyszką życia, jemu równą. Różniąc 
się od niego temperamentem, usposobieniem i 
przymiotami serca, ma go uzupełniać, aby razem 
w zgodnej współpracy, w miłości i poszanowa­
niu wzajemnem byli w stanie spełnić zadania, 
powierzone im przez Boga. W dalszym ciągu 
przedstawił referent smutny los kobiety w cza­
sach przedchrześcijańskich, na przykładach wy­
kazał jej poniżenie i lekceważenie jej godności, 
jak to niewiasta była niewolnicą męża, zupełnie 
zależną od jego kaprysów i zachcianek. Dopiero 
Zbawiciel i jego Kościół wprowadził gruntowną 
zmianę w ocenie niewiasty. Zasada zupełnej rów­
ności mężczyzny i niewiasty przed Bogiem, od­
rodzenie i uświęcenie małżeństwa, godność, do 
której wyniesioną została przedstawicielka płci 
żeńskiej, Najśw. Panna i cześć, jaką otacza ją 
świat chrześcijański, to wszystko postawiło nie­
wiastę na stanowisku, które się jej w społeczeń­
stwie, należy. Nawiązując do czasów obecnych, 
w których na nowo gotuje się zamach na god­
ność i powagę kobiety ze strony skrajnych refor­
matorów naszego ustroju społecznego, pr/ede- 
wszystkiem zaś ze strony t. zw. reformy małżeń­
skiej, wezwał zgromadzone do zapisywania się 
do »Związku Niewiast katolickich« celem bro­
nienia swych praw, kształcenia się, zorganizowa- 
nego niesienia ulgi i pomocy cierpiącym, co tak 
bardzo odpowiada czułemu i tkliwemu sercu 
kobiety.

W dyskusyi zabrała głos p. S o 1 o w s k a, 
zachęcając do uczciwej i sumiennej pracy, któ­
ra służy człowiekowi do zdrowia i napełnia go 
zadowoleniem, wzywała, by trzymać się zasady: 
»Swój do swego«, a nie kupować u ludzi, będą­
cych pod względem religijnym i ekonomicznym 
naszymi wrogami. Jej wywody uzupełniła p. 
Konderlowa, która wytykała »gaździnkom«, 
że zaopatrują artykułami żywnościowymi jedy­
nie niekatolików, podczas gdy rodzina robotni­
cza, katolicka nie ma dzieciom co podać. Nie 
zapomniano także o najhardziej piekącej spra­
wie obecnej chwili, o plebiscycie, którą poruszyła 
jedna z obecnych. Jak za czasów wędrówki Izra­
elitów przez puszczę dziesięciu ze szpiegów, po­
słanych przez Mojżesza do ziemi obiecanej, po­
wróciwszy, fałszowało prawdę i przesadnemi wia­
domościami straszyło lud, tak podobnie i teraz 
tułają się pomiędzy nami fałszywi prorocy, aby 
tumanić lud i pozyskiwać dla Czechów. Katolic­
ka niewiasta nie tylko sama musi spełnić swój 
obowiązek przy plebiscycie, lecz dołożyć starań, 
aby i inni nie dali się przekupić obietnicami 
wrogów. Pełne humoru iej przemówienie, w 
którem poruszyła jeszcze inne bieżące sprawy, 
przerywano hucznymi oklaskami. Odśpiewaniem 
»Boże coś Polskę« zakończono zgromadzenie. 
Rozwój grupy cieszyńskiej zapowiada się wcale 
ładnie.
■■■■nMMiUMnMnnnaMinHM 

Czeska obłuda.

Co Czesi mówili na wiecu w Orłowej 
dnia 6. b. m.

Po pogrzebie ^auczyciela Maiwalda, który 
padł w Dziećmorowicach w bojce karczemnej i 
został pochowany na cmentarzu w Orłowej, — 
odbył się na rynku orłowskim czeski wiec, który 
w niesłychanie gwałtowny sposób wystąpił prze­
ciw Radzie Narodowej i wszyskiemu, co polskie. 
Czescy obłudnicy, zamiast zataić skon awantur- 
nika karczemnego, nie tylko że się go nie wsty- 
^zą, ale robią z niego bohatera narodowego, zaś 
dzień jego pogrzebu jest dla nich — zamiast 
dniem hai^y i wstydu — dniem, w którym u- 
chwalają bezczelne rezolucye polityczne.

Na wiecu orłowskim padły groźne słowa w 
stronę Polaków. Rezolucya mówi: »Czesi muszą 
otrzymać rękojmię bezpieczeństwa przed samo- 
wolą polską. Żąda by natychmiast areszto-

no szereg wybitnych polskich je­
dnostek i w ten sposób zdobyto pewną rękoj­
mię bezpieczeństwa« z polskiej strony (!). Ple­
biscyt musi się odbyć jak najprędzej! Inaczej 
polskie szczucie przeciwczeskie stanie się nie- 
znośnem i szkodliwem dla sprawy czeskiej (!). 
Wiecownicy domagają się, aby Dziećmorowice, 
Polska i Niemiecka Lutynia zostały włączone do 
obszaru czeskiego, bo swego czasu gminy te 
bezprawnie poddano pod rządy polskie.« 
Na końcu zapowiada rezolucya, że jeżeli nie 
zostaną spełnione te sprawiedliwe (!) żądania, 
wtedy lud chvVyci się środków samopomocy: 
górnicy czescy na swoją odpowie­
dzialność wyrzucą polskich robo­
tników z swej (!) ziemi

Czechom przebiera miarka cierpliwości 1 
Nie mogą już zapanować nad sobą pod wraże­
niem, że się plebiscyt odwleka, ich mąka i cu­
kier się kończy, a lud śląski coraz lepiej się na 
nich pozna je. Dlatego uchwalają siarczyste re- 
zolucye. A może to wywoła wojnę z Polską? — 
tak myślą. \ V tem usiłowaniu życzymy im po­
wodzenia. My zawsze jesteśmy gotowi podjąć 
narzuconą walkę o sprawiedliwe prawa.

Przegląd polityczny.

POSLKA.
Paderewski ostatecznie ustąpił. W ubiegłą 

środę, dnia 1(). b. m. w południe przesłał Pade­
rewski na ręce Naczelnika państwa pismo z wia­
domością, iż wskutek tak nieprzezwyciężonych 
trudności, na jakie ze wszystkich stron napotyka, 
zmuszony jest zaprzestać dalszych usiłowań w 1 
celu utworzenia silnego rządu. — Pisma war­
szawskie donoszą, że po tej ostatniej, a darem- 
nej próbie, wyjeżdża Paderewski do Ameryki na 
dłuższy pobyt. Kwestya jego następcy dotąd rye- 
rozstrzygnięta-

Dmowski jedzic do Afryki• R. Dmowski, 
który przez dłuższy czas chorował poważnie w 
Paryżu, udaje się — jak donoszą pisma pary­
skie — do północnej Afryki dla poratowania 
zdrowia.

Powrót delegatów z Paryża. W związku z 
uchwałą sejmowej komisyi dla spraw zagranicz­
nych, wzywającą polską delegacyę pokojową w 
Paryżu do powrotu i do zdania sprawy z per- 
traktacyi w sprawie Galicyi wschodniej, przybył 
do Warszawy Władysław Grabski i gen. Rozwa­
dowski. Delegat Patek wróci za tydzień. Dmow­
ski chory nie może przybyć.

Umowa o opróżnienie obszarów polskich. 
Tre'ć umowy, która doszła do skutku pomiędzy i 
przedstawicielami Polski z jednej, a Niemcami z 
drugiej strony, .jest następująca: Ustąpienie , 
wojsk i objęcie obszarów odnośnych rozpocznie । 
się siódmego dnia o godzinie 6. rano po sporzą- f 
dzeniu protokołu ratyfikacyjnego w Paryżu. — [ 
Opróżnianie i obejmowanie odbywać się będzie 
strefami w Prusiech Zachodnich i Wschodnich 
w ciągu 19 dni, w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem i na Śląsku w ciągu 13 dni. Dla przejmo­
wania władzy cywilnej ustanowieni będą dla ka­
żdej kategoryi władzy polscy i niemieccy komi­
sarze. W poszczególnych okręgach ustanowieni 
będą ponadto po jednym polskim i niemieckim 
komisarzu generalnym, a dla poszczególnych 
prowincyi polski i niemiecki komisarz państwo­
wy jako najwyższa instancia w sprawie przeka­
zywania władzy.

NIEMCY.
Tintenta przygotowuje stanowczy krok. Ra- ' 

da Najwyższa wysłała do rządu niemieckiego i 
osobną notę, wzywającą Niemcy do natychmia­
stowego podpisania dodatkowego traktatu o wy­
pełnieniu warunków pokojowych. Na wypadek, 
gdyby rząd niemiecki odmówił, poczyniono przy­
gotowania do obsadzenia wojskami ententy dal­
szych prowincyi niemieckich. Groźba nowej woj­
ny się wzmaga. Enten ta na wszystko jest gotowa.

FRANCYA.
Otwarcie Izby francuskiej zamieniło się w 

uroczystość powitalną dla 24 posłów z Alzacyi i 
Lotaryngii. Imieniem odzyskanych prowincyi 
przemawiał jeden z posłów dr. Francois, po nim 
zaś prezydent ministrów, z radością witając bra­
ci po 48-letnicj rozłące.

Skład Izby francuskiej. W skład nowej Izby 
francuskiej wchodzi: 150 adwokatów, 204 obszar­
ników, 77 przemysłowców, 47 lekarzy i apteka­
rzy, 44 dzienikarzy, 37 profesorów i nauczycieli.
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35 urzędników, 26 oficerów, 16 urzędników pry­
watnych, 15 robotników, 7 księży, 4 aktorów i 2 
iwiatorów.

CZECHY.
Gabinet czeski zachwiany. Z Pragi donoszą: 
odbytym we wtorek zjeździe partyi narodo- 

Wo-socyalistj cznej uchwalono odwołać przedsta­
wicieli partyi ze Zgromadzenia Narodowego i z 
tądu. Wobec tego gabinet Tusara musi ustąpić.

NIEM. AUSTRYA 
ię rozpada. Sejm bowiem Przedarulanii, obra- 
lujący w Bregencyi, zażądał od Wiednia prawa 
Samostanowienia dla ziemi przedarulańskiej. 
Jakie samo postanowienie powziąć miał sejm ty- 
olski.

GMINNY URZĄD GOSPODARCZY do- 
•nosi; W miejskich sklepach jest ser (twaróg) po 
18 K za kilogram do nabycia. Zwraca się uwagę 
na to, że ser, jeżeli go ludność w najbliższych 
dniach nie kupi, będzie gdzie indziej sprzedany, 
(wraca się ponownie uwagę na to, że będzie się 

sprzedawało w miejskich sklepach świeżą słoni­
nę po cenie 40 K w większej ilości za odpisaniem 
kwoty tygodniowej w książce aprowizacyj nej; 
ponieważ się ceny słoniny w krótkim czasie zna­
cznie podniosą, zakupno dostatecznej ilości sło­
niny leży w interesie stron.

NIEZNOŚNE STOSUNKI W REWIRZE. 
Po śmierci nauczyciela czeskiego Maiwalda, któ­
rego zamordowali, zgasiwszy światło w sali, je­
go właśni pobratymcy podczas bijatyki w go­
spodzie w Dziećmorowicach, zapanowała w ca- 
łem zagłębiu duszna atmosfera. W niedzielę, d. 
7. b. m. urządzono w Orłowej manifestacyjny 
pogrzeb zabitego, przedstawiając go jako mę­
czennika za sprawę czeską, a po pogrzebie od­
byto zgromadzenie, na którem czescy podszczu- 
wacze wzywali wprost czeską ludność do pogro­
mów ludności polskiej w rewirze. Uchwalono 
wystosować imieniem Czechów zagłębia do rzą­
du czeskiego w Pradze ultimatum, domagając się, 
by wojska czeskie obsadziły Dziećmorowice oraz 
Lutynie Niemiecką i Polską (! ?). Po owem zebra­
niu zaczęli Czesi dopuszczać się niebywałych pro- 
wokacyi, zuchwałych gwałtów i krwawych, ban­
dyckich napadów na spokojnej polskiej ludności. 
Ostatnie dni spędziła ludność polska zagłębia pod 
grozą bezprawnych aresztowań, mordów ze stro-

Z Cieszyna i okolicy

, Z RADY SZKOLNEJ POWIATOWEJ W 
lESZYNIE. Zawiadomienia szkolne za pierw- 
% ćwierćrocze rozdać należy w miejscowościach, 
r których niema szkół średnich, we wtorek, dnia
3. grudnia. Z dniem tym kończy się nauka przed
Piętami Bożego Narodzenia, a rozpoczyna się 
nowu w poniedziałek, 5. stycznia. Blankiety za- 
'ladomień będą od soboty, 13. b. m. do nabycia 
* sklepach papierowych w Cieszynie.
. Z »DZIEDZICTWA BŁOG. JANA SAR- 
ANDRA«. Uprasza się ponownie wszystkich 
anów i Panie, którym w sierpniu br. przesłali­
by listy składek na akcyę kulturalno-oświatową, 
^rzy tych list dotychczas nie zwrócili, żeby ze- 
hcieli wszystkie listy, bez względu na to, czy ze- 
^ali jaką składkę lub nie, w najbliższym czasie 
rzesłać do »Dziedzictwa* w Cieszynie.

ZGROMADZENIE SŁUŻĄCYCH. W nie- 
delę, dnia 14. grudnia b. r. o godz. ^4. odbę- 
^e się zgromadzenie służących w sali »Dzie­
wictwa« w Cieszynie, Stary Targ 4.

RADCĄ SANITARNYM zamianowany 
“stał przez prezydyum Rady Narodowej dr. 

t s c h prymaryusz szpitala Elżbietanek 
Cieszynie.
MIANOWANIA NA POCZCIE. Zamkmo- 

>ni zostali starszymi oficyałami: Schorn Anto- 
P’ Schorn Adela, Kunze Józefa, Buchta Aure- 

ofic.: Schorn Marya, Pustelnik Heliodor, 
Fehs Małgorzata, Galeja Jan. Asystentami: Ko- 
ptek Marya, Hoffmann Józefa, Koschatzki Mał- 
|rzata, Dusch Stefania, Rübenstein Elza, Bilek 
fefania, WiiItsch Marya, Bonczek Elżbieta, 
Frnik Marya, Riehs Marya, Guzik Ste-
^ia, Vizenetz Olga, Arnold Franciszka,
lelnik Amalia, Żydek Elżbieta, Prochaska Ma- 
.1 Praktykantkami: Mokrisch Alojzya, Kajzar 
•Idegarda, Schindler Klotylda, Gabler Marya, 
Icura Wanda, Schindler Luiza, Rakowska 
)rya, Weber Erna. |
. DLA BIEDNYCH DZIECI. W niedzielę, | 
l>a 14. grudnia odbędzie się koło południa na 
Iku Y Cieszynie koncert wojskowy. Z ramie- 
4 Komitetu pomocy dla dzieci w ten sam dzień 
Wed poł. będą dziewczęta sprzedawały na ulicach 

, lłsta oznaki na rzecz biednych dzieci. Komitet 
* nadzieję, że każdy skorzysta ze sposobno- 

¿i datkiem swoim przyczyni się do tego, aby 
bze dzieci było można zaopatrzec w obuwie i 
Fanie. I
I TOWARY DLA ROBOTNIKÓW. Nad- 

1 ^ świeży transport obuwia męskiego i dam- 
^o dla członków chrzęść, związków zawodo- l 
^h- Członkowie mogą nabyć obuwie w Sekre- 1 
?acie w domu »Dziedzictwa« w Cieszynie, | 
^y Targ 4. 7
.NADZWYCZAJNY DODATEK NA ZI- 
L%^.x%%y^™CH URZĘDNIKÓW 
NSTWOWX CH. Rada Narodowa uchwaliła | 
Wtorkowem (d. 9. b. m.) pełnem posiedzeniu, 

i Wszystkim urzędnikom państwowym, nauczy- 1 
°m szkół średnich i ludowych na obszarze | 
istwa Cieszyńskiego wypłacono nadzwyczaj- 
dodatek w wysokości jednomiesięcznej pensyi I 
szystkimi dodatkami. Dodatek ten ma być wy- l 
^ny w najbli' szych dniach.
WAŻNE DLA INWALIDÓW PATEN- : 

CH. Prezydyum Rady Narodowej u- | 
^liło^ wyr facać pobory inwalidów paten tal- | 

• które dotąd otrzymywali z Wiednia i Pragi, | 
/Te ini w bieżącym roku zastawiono. Inwa- 
, Patentalni powinni się zgłosić w Radzie Na- I 
P'ej (wydział socyal no-poli tyczny), gdzie im 
■iWi się przekazy na pobierane przez nich do- 
^woty. i ]

ny rozbestwionych tłumów i zdziczałych czeskich 
żołdaków. Wobec tego uchwaliło pełne posie­
dzenie Rady Narodowej dnia 9. b. m. następują­
cą rezolucyę: »Z powodu ostatnich aktów teroru 
czeskiego, stosowanego wobec ludności polskiej 
za linią demarkacyjną, Rada Narodowa prze­
strzega rząd warszawski, że jeżeli rząd polski 
nie rzuci natychmiast na szalę całego autorytetu 
państwowego i siły zbrojnej dla zabezpieczenia 
ludności polskiej, to na rząd polski spadnie od­
powiedzialność za wynikłe stąd konsekwencye, 
gdy ludność teroryzowana samorzutnie wystąpi 
w obronie życia swego. Niech gorzki przykład 
Górnego Śląska będzie dla rządu u, Oskiego osta­
tnią przestrogą.«

I O naprawie złego pomyślał Sejm polski w War­
szawie przez uchwaloną ustawę rolną. Ustawa ta 
nie tylko przewiduje sprawiedliwy rozdział wiel­
kich gospodarstw rolnych, t. zn. wielkiej własno­
ści pomiędzy bezrolnych i małorolnych chłopów, 
ale równocześnie Zarządza sprawiedliwe uregu­
lowanie wszystkich spraw serwitutów, czyli słu­
żebności gruntowych i lasowych. Postanawia 
nawet, że dawne procesy w tvch sprawach na 
żądanie stron mogą być na nowo przeprowadzo­
ne. Takie dali nam zapewnienie dwaj poważni 
panowie, którzy przybyli do nas z polecenia Ra­
dy Narodowej: p. dyr. Fr. Popiołek i st. radca 
sąd. dr. Grodyński na zgromadzeniu obywateli 
ustrońskich w ratuszu gminnym. Pilnie i uwa­
żnie przysłuchiwali się zgromadzeni wywodom 
zacnych gości, a ze słów ich i wvjaśnień nabra­
liśmy przekonania, że Rada Narodowa, jako 
przedstawicielka rządu warszawskiego na Ślą­
sku, naprawi poniesione krzywdy i zwróci gó- 
ralom to, co im przed laty zabrali obcy językiem 
i krwią. Nadzieje nasze się spełnią, bo dziś wzię­
li w ręce sprawę ludzie nasi z krwi i kości. Za­
powiedź p. referenta dla spraw serwitutowych 
p. dra Grodyńskiego, że przybędzie niedługo do 
nas, by spisać krzywdy i żale górali, ucieszyła 
nas wielce. Oczekujemy go i przyjmiemy z ra­
dością. — Jeden 5 obecnych.

Z WISŁA. (W sprawach serwituto­
wych.) Dnia 7. b. m. koło południa przybyli z 
Cieszyna p. Fr. Popiołek, dyrektor gimn. 
pol. i p. st. radca sądowy Grodyński do Wi- 
sly jako delegaci komisyi serwitutowej dla Ślą­
ska Cieszyńskiego. W sali gospody gminnej wo­
bec licznie zebranych gospodarzy powitał przy­
byłych naczelnik gminy p. Raszka, a następnie 
przemówił on do zgrómadzonych, oznajmiając 
im, że przybyli panowie, to delegaci Rady Na­
rodowej, a ich przybycie łączy się z uregulowa­
niem spraw szałasy leśnych i zakończył swą prze­
mowę słowy, że Wiślanie mogą być pewni, że 
ich słuszne żądania z pewnością spełnione zosta- 
ną. Następnie zabrał głos p. dyr. Popiołek i w 
krótkich słowach streścił rolną uchwałę Sejmu 
warszawskiego i przedstawił p. st. radcę Gro­
dyńskiego jako referenta spraw serwitutowych, 
powołanego na to ważne stanowisko przez Radę 
Narodową. Z przemowy p. referenta dowiedzie­
li się obecni, że we Wiśle było 22 szałaszy, o któ- 

na | rych po części nawet już Wiślanie zapomnieli, a 
nazwy niektórych dopiero im p. referent przy­
pomniał. W toku obrad okazało się, że najwięk­
szy szałasz i najkorzystniej położny na Dolnej 

, - , . , . . , . , i i Górnej Barani w całości został góralom ode-
jak wiadomo zginął w zupełnie pospolitej bójce brany. Zebranie to, jak zaznaczył referent miało 

I karczemnej, wyzyskali Czesi, by się Polakom tu- tylko cel informacyjny i objaśniający obecnych, 
tejszym dac we znaki. Zapowiedziane na niedzie- w jaki sposób komisya serwitutowa zamierza 
lę (7. b. m.) przedstawienie zakazali w sobotę, prace swe przeprowadzić. Z zapowiedzi p. refe- 
me dopuścili także do odegrania przedstawienia renta dowiedzieliśmy się wkońcu, że przesłuchi- 

pkrzeczoniu. Głównego aktora zaaresztowali, wał będzie na miejscu wszystkich, roszczących 
Maiwald stał się bohaterem narodowym, po któ- sobie prawo do odszkodowania. Dowie sie przy- 
rym pokorę muszą nosić - Polacy! Niema to tem p. referent rzeczy dziwnych, dowie^X 

, , “ í“™ 1 kich to sztuczek i wykrętów używali dawni wtad-
MARKLOWIC. Są to teraz dziwaczne | cy komory, aby góralom odebrać ich prawa, 

czasy. Wszystko idzie jakimś przewrotnym try- ' Z DOLNEGO ŻUKOWA. (Dyablik 
bem. Nawet i myszom się już obecnie w ich móz- drukarski.) Udział w t. zw. delegacyi ślą-
gownicach poprzewracało. Oto w dzień św. Mi- skiej, jadącej do Pragi, nie wziął — jak powie-
kołaja, prawie w sam odpust, kiedy kościół na- i dziano w ostatnim numerze pisma — syn szewca
bity był mnóstwem wiernego ludu z daleka i | Bedficha, lecz syn Mrowca Paweł,
blizka, wypłatały nam te niegodziwe czworonogi 
nieprzyjemnego figla. Gdy bowiem rozpocząć się 
miała suma, organy, zamiast zabrzmieć uroczy­
ściej niż kiedy indziej, wypowiedziały służbę i | LnlAnf|nKTO MO Mob ¡Aon 
mimo wielkich natężen ze strony miarodajnej ku Kalunuarz6 HS TOK IHZU 
ogolnemu zdziwieniu zastrejkowały, nie wydając | 
z siebie żadnego tonu, prócz żałosnego bzzzzz! | poleca w wielkim wyborze E. Adamus, skład 
Wkrótce wyjaśniła się zagadka. Myszy rozgry­
zły do szczętu główny kanał wiatrowy, chcąc w 
ten sposób niejako dać poznać, że bieda się i u 
nas na dobrze rozgościła, kiedy nawet i one, nie 
znalazłszy niczego lepszego, musiały si^ prawie 
na odpust chwycić piszczałek organowych. Szko­
da jest znaczna, bo podobne reperatury kosztują 
obecnie dużo pieniędzy.

(Ospa.) W gminie naszej grasuje ospa. 
Mnóstwo ludzi dorosłych i dzieci leży chorych 
i zachodzi obawa epidemii. W najbliższych dniach 
ma podobno zostać zamkniętą szkoła z powyż­
szego powodu.

OFIARA CZARNEJ OSPY. W czwartek, 
dnia 1 I-go grudnia zmarła w Cieszynie : 
czarną ospę właścicielka zakładu pogrzebowego 
»Pietaet« w 55. roku życia.

Z BOGUMINA DWORCA. Zabójstwo nau­
czyciela Maiwalda w Dziećmorowicach, który

Karty świąteczne

przyborów szkolnych w Cieszynie, Głęboka 54.

SMXXXXXXXXXXXXXXXX 

Marmelade

znakomitą, pierwszej jakości, 50 % owocu, 50 % 
cukru dostarcza całowagonowo w skrzyniach po 
10 i 20 kg lub w beczkach po 100 kg po cenie 
bardzo przystępnej
Spółka rolniczo-handlowa,Ziemia*

Cieszyn, ul. Fabryczna 13.

Z USTRONIA. (W sprawach serwi­
tutowych.) Od dziesiątek lat z goryczą wspo- 
minali górale o krzywdzie, wyrządzonej im przez 
dawny zarząd dóbr arcyks. przez zabór szało- | Telegramy: »Ziemia«, Cieszyn. Telefony 177 i 92. , 
sow i paszunkow, a krzywdy tej ani zapomnieć, 1 
ani przeboleć nie mogą. Obecnie nadszedł czas 
radosny, czas naprawy wyrządzonych krzywd!

Sprzedaż w między czasie zastrzeżona.

K«#K#X^K^XXXXXXK%%
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Woskowe świece kościelne 1 

ma na składzie i kupuje każdą ilość wosku 
pszczelnego po najwyższych cenach Jan 
Białek, wyrób świec kościelnych w Cieszynie, 

ul. Wiaduktowa 16.

Maszyny rolnicze

jak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszczę 
nia zbota, sieczkarnie, pługi i t p., lako też wirówki 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składow« 

tychże polece w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN,

Saska Kępa L 25, IL piętro.

QGQQBBSQESBQQQBSaE 

TOWARZYSTWO OSZCZEDN. * ZALICZA 
= W CIESZYNIE = 

etowareyeienie zarejeetr. * nieograniczoną poryka 
w »Dom« Narodowym« w Rynke e* L ^^ 
z filiami: w Jabłonkowie, we FryizUde, w ^ 
laminie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Oriow & 

w Suche) Górne) i Trzy i ca
przyjmuje od członków i nie członków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich

tocznia od dnia »aztąpnego po wpłacie at do dąbi 1« 
urządzającego wypłat,, a jak dotąd ąąmo za wkładz 
hcycb opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P^kro^ 
Potyczki daj« Towarzyatwo na nmlarkoweny ^^ 
Eekontuje wekele twych członków, udziela kredyt 
w od! d faktur i otwartych rachunków kaiątkowyt 

wydaje ikarboaki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień z wyjątkiem ^^ * ł 
dziel od <odz d. do 12. przed południem i od Jod z 
do t po południu. — W *1111 w Dąbrowie urządują w ^ 
niedziałki, trody i piątki od godz. 4. po południu. — W ^ 
lii Sucha Górna we wtorki i zoboty od 1 reno ^ ^ 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki I czwarte 

od % rano do 2. po południu
ZARZĄD

Towarryetwa oezcządaoici i zaliczek w Cieezynł« 
«towarzyszenia zarejeztr. z nieogr. porąką.

Ł Domagalski M FüaiAewt*’

ß:

Dr. Henryk Kłuszyński 

przeniósł ordynacyę i zakład lekarsko-deptysty-
czny z Bogumina

do Cieszyna ul. Ciężarowa 8 tel.85

(obok szpitala Braci Miłosierdzia).
Godziny przyjęć: od %9.—12. i od 2. 5. po poł.

W niedziele i święta zakład zamknięty.
Wyjmowanie zębów bez bólu; korony i mostki 
złote; sztuczne podniebienia z kauczuku angiel-

Dzielnego i zdatnego sługę 

przyjmie
HOTEL *AUSTRYA* W CIESZYNIE.

2 I Dwie nowe książki!

Ha czas Bazaga Narodzenia 

wyizly co dopiero z druku:
1 Kantyczki

Zbiór pieśni, kolęd i pastorałek, śpiewanych 
powszechnie po domach polskich w czasie 
świąt Bożego Narodzenia. Zebrał organista 
Brząkała. — Cena książki o 8-miu arkuszach 

druku, w illustr. okładce, 4 K.
2. Kolędy i pastorałki, 

pieśni, wesołe śpiewki, przemówienia, życze­
nia i zwyczaje ludowe na czas od wilii Bo­
żego Narodzenia aż do święta Trzech Kroll, 
używane po domach polskich i śpiewane przez 
pastuszków, kolędników i lud polski. Zebiał: 
Pleban Roch Świątek. — Cena książki o 10-ciu 
arkuszach druku, w ładnej illustr. okładce 5 K. 
Należytość należy wysłać naprzód z dołącze­
niem 1 K na opłatę i koszta przesyłki. — 
Odsprzedającym deje się 40% rabatul Do na­

bycia w każdej księgarni lub też w 
KSIĘGARNI WYDAWNICZEJ J. JURCZYKA 

W BIAŁEJ PRZY BIELSKU.

Bank Cieszyński kiiihiW 

W CIESZY NIE, 
♦toware- zareieatr. z nieogr. por,ka

„ dome »Dziedzictwa« ma Szarym Targa ar 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela potyczek ne hipotek, i wek.le aa umiarkow»* 
proceat i przyjmuje

W WKŁADKI NA OSZCZĘDNO^
I płaci od alch

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12 przed południem, 
od Va3. do 4 po południu.

^^^^^^^^

Poszukuję
ucznia do nauki rzemiosła kołodziejskiego 

(kolarskiego) ALOJZY GAŁUSZKA, kolarz 
we Frysztacie.

^M

Cena 
koron 
freer 

sartal
Ber 

force 
roe 

¥rwtel

Raw

świeżo wyszły z druku
„Jasełka śląskie“ S

ki. Em. Grima w 5 odsłonach. £ 
Cena 1 egz. »Jasełek« z dodatkiem, l 

zawierającym nuty do wszystkich 
w »Jasełkach* zawartych kolęd i

pieśni 8 K.
Zamówienia należy adresować do 0
Sekretaryatu Generalnego (ks. Biłko) 0

Cieszyn, Plae Famy 2.
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Spółka rolniczo - handlowa „ZIEMIA w Cieszynie

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką.

——O— •—

Zaproszenie do sub skry p cyi.

Spółka rolniczo-handlowa „Ziemia“, stow, zarej. z ogram poręką w Cie- 

szynie, po przeszło jednorocznej działalności doznała takiego rozwoju, ze 
dotychczasowy kapitał zakładowy stał się niewystarczającym do hnanso- 

wania tych rozlicznych interesów, jakie Spółka „Ziemia“, czyniąc zadość 

potrzebom społeczeństwa, przeprowadza 1 dlatego

zaprasza do subskrypcyi

udziałów. Jeden udział wynosi K 1000.- (tysiąc koron) i daje prawo do 

TahierAnia na wałnem zgromadzeniu głosu w takiej liczbie, ile się u

łów po 1000 K subskrybowało. .. . „ „dłasza to albo
Każdy, kto chce przystąpić na członka Spolki „Ziemia , zglasza to a 

ustnie w biurze przy ul* Fabrycznej 1. 13, albo pisemnie, podpisując de- 

klaracyę na subskrybowaną kwotę i wpłaca ją po przyjęciu na członka 

przez Dyrekcyę Spółki „Ziemia“. ł v.„ ucz
Dyrekcya Spółki „Ziemia“ zastrzega sobie nieprzyjęcie na członka bez 

podania powodów.

Wydawca! Ks. Józef Lee dala. Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo ooJwiecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

OpM^r^ ^c^WWw». I

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cenit * przesyt pocztowy, 
iłorocznie 24 K
konnie , . . 12 •

nartainie..........................6 »
Bez przesyłki pocztowej:

* ™ ocznie 20 K
t kocenie . . 10»
i. erWnie , 1 . . . . 5 »

Mamer pojedynce 30 hal. "^Bt JW* Numer pojedynczy 30 hal.

Nciaera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8: Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku. Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespoadeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko dc 
Kedalicyi i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, uL Schodowe nr. 3. L p.

Wychodzi we wtorek, czwartek 
i zebott w Cieszynie.

Rooxnilk 7$. W Ci6resinite, wtorek, 8®. grudnia 1919.

Za ogłoszenia ■
płaci się 1 K 20 hal. od wicr»*« 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
urwww*^*MWV»*v»w»ł*CTwe*wnM^^^ \

Nr. 107

J Od Wydawnictwa.

Począwszy od 1. stycznia 1920 r. wydawać 
g Będziemy pismo nasze codziennie.

Zawierać ono będzie programowe artykuly, 
i ©respondencye, najświeższe wiadomości polity- 
J kne z kraju, Polski i zagranicy, zdarzenia z na- 
* tych miast i wiosek, zajmujące rozmaitości, dłuż- 
0 ze i krótsze fejletony, dział gospodarczy, robo- 
0 niczy, przemysłowy, oświatowy i kulturalny. Do- 
j lżymy wszelkich starań, by codzienne wydanie 
2 Gwiazdki Cieszyńskiej« stanęło i utrzymało się

tale na poziomie poważnego, pierwszorzędnego 
lisma, informującego rychło, sprawnie i spole- 
liwie o wszystkich ważniejszych zdarzeniach, 
mogących interesować ogół naszych P. T. Od- 
iorców i Czytelników.1 lorców i Czytelników.

MAi Cieszyńska

codzienne wydanie:

Prenumerata z przesyłką pocztową lub od- 
zeniem do domu będzie wynosiła: 

miesięcznie....................  
kwartalnie..................... 
półrocznie.....................
całorocznie....................  
numer pojedynczy , .

6
18
36
72
40

K 
K 
K 
h

pismo naszeNadto będzie wychodziło 
na tydzień ^objętości 1 %—2 

terające w krótkiem streszczeniu obraz najwa- 
iejszych wypadków politycznych i wiadomości 
Cieszyna i okolicy.

arkuszy), za-

Pieśniarz jabłonkowski.

(Dokończenie.)
Adam Sikora, pieśniarz nasz, zaczął w 

mym roku uczęszczać do szkoły parafialnej 
farnej) w Jabłonkowie; chodził chętnie do szko- 
, pilnością zaś i zdolnościami zwracał na się 
wagę swoich nauczycieli, którzy ówczesnym 

czajem nagrodami odznaczali ulubionego 
znia. Zaraz w pierwszym roku otrzymał w na- 

rodę książkę modlitewną, wydaną w r. 1823. W 
rzedmowie do tej książki, zachowanej po dziś 

rodzinie, autor powiada: »Wydałem dla was, 
ane dziatki, młodzieniaszkowie i panienki, 

książkę, a to we waszym polszczyźnie bliższym 
zyku«. Z tej książki pierwsze nasz Adam czer- 

«ł pobudki do pisania pieśni. Ówczesny dziekan 
sl iłonkowski, ks. Piontek, radził ojcu wysłać 
dama do szkół dla dalszego kształcenia się. Je- 
ak rodzice, widząc w pracy ręcznej swojej i 
leci najlepszą ubóstwa swego podporę, nie mo- 

V się z nim rozstać. I tak pozostał Adam w do- 
rodzicielskim, ucząc się rzemiosła tkackiego. 
Ale dajmy teraz chwilę głos Ludwikowi 

i k o r z e, żyjącemu jeszcze w Jabłonkowie, 
owi pieśniarza, który w r. 1907 napisał krót- 
życiorys ojca swego Adama, będący wraz z 

^5 manuskryptami pieśni ojca w posiadaniu, auto- 
1 niniejszego artykułu, opartego głównie na 

„ m życiorysie i tych rękopisach pieśniarza. 
^ Ludwik powiada: »Młodzieńcze lata Adama 

0 'i ja ją pośród swych rówieśników przy niewin- 
tch ówczesnych zabawach i uciechach. W tygo-

titila CieszMi 

jednorazowe (niedzielne) wydanie:

Prenumerata jednorazowego wydania (na
tydzień) będzie wynosiła;

kwartalnie . . . 5 K 
półrocznie . ... 10 K 
całorocznie. .... 20 K 
numer pojedynczy . . 50 h

Upraszamy niniejszem wszyskich naszych 
P. T. Odbiorców i Czytelników, by w najbliż­
szych 2 tygodniach zechcieli do­
nieść (na kartce korespondencyjnej lub ustnie) 
do naszej administracyi, czy chcą od 1. stycznia 
1920 pobierać codzienne, czy też tygodniowe 
wydanie »Gwiazdki Cieszyńskiej«, byśmy mogli 
uregulować nakład i przygotować zawczasu 
ekspedycyę.

Równocześnie prosimy wszystkich P. T. 
Prenumeratorów o nadsyłanie przedpłaty z góry 
i celem oszczędzenia pracy i wydatków na por- 
torya o jak najrychlejsze wyrównanie wszyst­
kich zaległości.

Wydawnictwo gazety codziennej wobec sza­
lonej i z dnia na dzień rosnącej drożyzny papie­
ru, przyborów drukarskich i robocizny jest rze­
czą bardzo kosztowną; podana wyżej prenume­
rata jest stosunkowo nizko kalkulowana, tak, iż 
każdy dobrej woli Polak-katolik, rozporządzają­
cy dziś nieraz znaczną gotówką, lub zarabiający 
dosyć pokaźne kwoty może łatwo wydać kilka 
koron miesięcznie za dziennik, lub mniej zamo- 

dniu każdy pracą zajęty, latem od godziny 4. 
rano do zmierzchu, a zimą od godziny piątej 
do dziewiątej wieczorem. Wyjątek stanowią tylko 
soboty i dnie przed uroczystemi świętami, w 
których to dniach już przed wieczorem kończono 
pracę za warsztatem. Były już na te wieczory ró­
żne prace, stale ustanowione. I tak: poprawa 
sprzętów domowych i narzędzi, łupanie szczyn, 
lanie łojowych świec, topienie siarki i maczanie 
w niej drzazgów, co zastępywały dzisiejsze za­
pałki i t. p. prace. Wszystko to było zadaniem 
młodzieży i jeden od drugiego się tero uczył. W 
niedzielę zaś lub w święta po nieszporach ba­
wiono się latem ochoczo gromadnie na poblizkiej 
polance, zwaną Skotnia, w różne gry i jeżeli któ­
ry zagrał na skrzypcach lub zapiskał na piszczał­
ce, to i potańczono na murawie. Przy uroczy­
stościach kościelnych, jako to: w ostatnie trzy 
dni Wielkiego tygodnia, w uroczystość Bożego 
Ciała, młodzież jabłonkowska, ubrana w lśniące 
od srebra menteczki, w aksamitki trzymała stra­
że i towarzyszyła w procesy ach.

We wszystkiem tem bierze udział "nasz pie­
śniarz Adam Sikora. Zwyczajem wówczas, jak 
po dzisiaj, było odbywać pielgrzymki do Często­
chowy i Kalwaryi ,to też'Adam w młodości od- 
był te pielgrzymki pieszo, bo kolei nie było. Tą 
drogą niejedna polska książka modlitewna i 
pieśń nabożna do rąk Jabłonkowian się dostała. 
Kiedy Adam miał lat 22, umarł mu ojciec (roku 
1841.). Na niego teraz padło staranie o domo­
stwo, matkę swoją i młodszych Jbraci, którymi 
prawdziwie po ojcowsku się zajątMatka nieraz 
ze łzami w oczach dziękowała Bogu wobec sąsia- 

żny na tygodnik, który go będzie informował 
wszechstronnie i sprawnie o wszystkich zdarze­
niach, w które obfituje chwila obecna. Nieraz 
wyrzucamy na zbytki grube kwoty, pamiętajmy 
o tem, co dzisiaj każdemu potrzebne, koniecznie 
potrzebne, t. j. o prasie.

REDAKCYA I ADMINISTRACYA 
»GWIAZDKI CIESZYŃSKIEJ«.
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Paderewski a obecne stosunki 

w Polsce.

Wojna spadła na polityków polskich dosyć 
niespodzianie. Podzieliła ich zaraz na początku 
na dwie części. Jedna ich część, złączona w N. 
K. N. (Naczelnym Komiecie Narodowym) ze 
Stańczykami i... socyalist^mi na czele, popiera­
ła ze wszystkich sił phństwa centralne i poświę­
cała wszystko, często nawet godność narodową, 
by tylko zaskarbić sobie w Wiedniu i Berlinie 
jak najwięcej łask, bo od rządów państw cea 
tralnych jedynie spodziewała się wskrzeszenia 
Polski.

Cala ta polityka miała od samego początku 
wyryte na czole znamię śmierci. O to mniejsza^ 
Ale zachodziła poważna obawa, że z chwilą, kie­
dy politycy N. K. N. razem z Austryą i Niem­
cami wezmą w łeb, wtedy będzie także pogrze­
bana sprawa wskrzeszenia Polski.

Że się tak nie stało, to mamy do zawdzięcze­
nia Komitetowi Polskiemu w Paryżu. Weszło w 
jego skład kilku wybitnych polityków polskich» 
którzy widzieli, że tylko ententa może odbudować 
wolną Polskę i dlatego nawiązali stosunki z pań­
stwami koalicyi. Jednym z głównych twórców 
Komitetu paryskiego był Paderewski. Jemu to 

dów swoich, że dal jej tak dobrego syna. Mając 
lat 26, pojąl za małżonkę Annę z rodu Płoszków, 
a mając zdrowe nauki i przykłady swych rodzi­
ców, byli odzwierciedleniem ich życia bogoboj­
nego, pracowitego i uczciwego.«

Przerwijmy Ludwikowi, by usłyszeć, co 
Adam śpiewa dla swej młoduchy:

Kochana młoducho, stan ci się przemienia, 
Teraz z ciebie będzie ładna gospodynie.

Teraz będziesz miała klucze w swojej mocy, 
Będziesz się musiała starać we dnie w nocy.

Skoro się przebudzisz rano, prędko wstawaj, 
Wszystkim domownikom dobry przykład dawaj.

Chwyć się zaraz z rana zręcznie swojej sprawy. , 
I nie gotuj nigdy 41a śniadanie kawvl

Bo to nie należy sprostym gospodarzom, 
Ale tylko dworskim i pańskim kucharzom.

Nagotuj wodzianki z chleba razowego, 
Czem cię Bóg pożegna, bądź kontentna z tego.

Nie sprzedawaj nigdy po daremnie zęby, 
Jak się zechcesz wadzić, weź wody do gęby.

Nie czyń sobie nigdy dostatniej wygody, 
Nie noś wieszotorów, podla każdej mody. 

Nie kochaj pochlebcy, bądź oszczędna wszędzie. 
Każdy z domowników wychwalać cię będzie.

Ubogie dziateczki przytulaj do siebie, 
A to będzie dobra gospodyni z ciebie.

Piosnki te spisywał sobie Adam wśród tygo­
dnia chwilkami spoczynku przy pracy tkackiej, a 
w niedzielę i święta, kiedy inni po nabożeństwie 
spoczywali, on zasiada do stołu i pisze, zestawia­
jąc w całości te zwrotki, które wśród tygodnia 
ponotowal sobie na kawałkach papieru.
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przy pomocy kolegów udało się dzięki rozgłoso­
wi swego imienia i zdolnościom dyplomatycznym 
zjednać tak bardzo względy ententy dla Polski, 
że Wilson odbudowanie niezależnej Polski ujął 
jako żądanie sprawiedliwości w 13. punkcie swych 
zasad, których przeprowadzenie miało zapewnić 
całemu światy trwały pokój.

Paderewski jest więc jednym z głównych 
twórców niepodległej Polski,

To też, kiedy Paderewski przyjechał z koń­
cem 1918 r. z Paryża do Polski, cały naród przyj­
mował go jak swego niekoronowanego króla. 
A była wtedy (grudzień 1918. r.) Polska w roz- 
paczliwem prawie położeniu. Rząd Moraczew- 
skiegi uprowadził dc kraju bezhołowie i bolsze- 
wizm podnosił butnie głowę. Na granicach kra­
ju szarpał ciało Ojczyzny Niemiec, bolszewik ro­
syjski, wkrótce potem Czech. Ukraińcy zagrażali 
zagładą Lwowowi. Obrady konferencyi pary­
skiej wzięły taki obrót, że się w Paryżu z Pol­
ską coraz mniej liczono. Groziła Polsce kata­
strofa.

Wtedy to, jako człowiek opatrznościowy, zja­
wia się Paderewski w Warszawie. Po drodze do 
Warszawy zajeżdża do Doznania i staje się jego 
przybycie hasłem do obalenia prądów niemiec­
kich. W Warszawie staje na czele rządu. Wielko­
ścią swego imienia, swych zasług, jako też uro- 
dzonemi zdolnościami i uprzejmością ujmuje so­
bie serca wszystkich. Obdarzony zaufaniem całe­
go narodu, wraca — zaprowadziwszy ład w kra- 
u — do Paryża i zjawia się tam w sám czas. 
So już się zanosiło na zupełne oderwanie Gdań­

ska i Śląska Cieszyńskiego od Polski, groziło 
niekorzystne załatwienie spławy Galicyi wscho­
dniej i tyle innych groźnych nieszczęść, któremi 
wrogowie nasi chcieli nas zasypać.

Paderewski odwrócił — o ile to było mo­
żna — wszystkie te nieszczęścia od Polski i zmu­
sił swem osobistein wystąpieniem Radę Naj- 
w\ ższą nawet do zmiany już powziętych uchwał.

Paderewski uratował Śląsk dla Polski,

Kiedy Paderewski przyjechał do Paryża, 
rozstrzygnięcie w sprawie Sląska Cieszyńskiego 
już było zapadlo. Czeski minister spraw zagra­
nicznych, Benesz, potrafił, powołując się na ukła­
dy Francyi z Czechami z r. 1916. i swymi za­
biegami przekonać ententę, że cały Śląsk powi­
nien należeć do Czech. Sprawę Śląska Cieszyń­
skiego uważano już dla Polski przesądzoną. Tyl­
ko Paderewskiemu mamy do zawdzięczenia, że 
Rada Najwyższa zmieniła swą niekorzystną dla 
Polski w sprawie Śląska Cieszyńskiego uchwałę 
i zarządziła na Śląsku plebiscyt.

Dziś nadchodzi z Warszawy wiadomość, że 
Paderewski, mimo dwukrotnych prób, nie zdołał 

utworzyć nowego gabinetu, czyli innemi słowy, 
że większość posłów nie chce się zgodzić, aby 
Paderewski nadal sprawował jako prezydent mi­
nistrów rządy w kr;ju.

Najgwałtowniej występowali przeciw niemu 
socyaliści i ludowcy (Piastowcy). O cóż się im 
rozchodzi? Ludowcy żądali stanowczo, b) zo­
stał utworzony taki rząd ,któryby się przedewszy- 
stkiem zajął parcelacyą ziemi między chłopów. 
Pamiętali więc tylko o jednej rzeczy w tej chwili, 
kiedy się rozchodzi o inne równie ważne spra­
wy, jakiemi są n. p. aprowizacya, ustalenie gra­
nic państwa, obrona Galicyi wschodniej i Śląska!

Nie mogli zrozumieć, że najpierw musimy 
się załatwić z Czechem, Niemcem, Rusinem i bol­
szewikiem na granicach państwa, a potem dopie­
ro, po ustaleniu granic, przyjdzie kolej pomyśleć 
nad tem, jak tę całą, niepodległą Polskę wewnątrz 
należy urządzić.

Dzisiaj obalają ludowcy Paderewskiego, ale 
dawniej, za czasów austryackich, postępowali zu­
pełnie inaczej. Było to po tianiebnym pokoju brze­
skim. Rozchodziło się o to, czy parlament au- 
stryacki ma uchwalić budżet na dalsze potrzeby 
państwa, czy nie. Zależało to od stanowiska Koła 
polskiego, w którem ludowcy tworzyli najsilniej­
sze stronnictwo. Wtedy ludowcy uchwalili bud­
żet, wyrazili w ten sposób zaufanie do rządu, na 
którego czele stał zaciekły wróg Polaków — 
Seidler 1

Seidlerowi udzielili ludowcy swego poparcia, 
Paderewskiemu go odmówili, choć sobie przecie 
zupełnie jasno zdają sprawę z tego, że Paderew­
ski jest obecnie jedynym mężem, który dzięki 
koneksyom z państwami ententy zdoła Polskę 
wyprowadzić z obecnego trudnego położenia. Ba! 
Nie uczynili tego dlatego, że mieli przeciw Pade­
rewskiemu jakieś poważne zarzuty, ale ot tak 
sobie, żeby pokazać, co oni znaczą! Zupełnie pu­
blicznie wyrażali się posłowie ludowi: mniejsza 
o to, że Paderewski musi ustąpić, główna rzecz, 
żeśmy pokazali swoją... siłę (raczej głupotę!).

Stronnictwo ludowe werbuje także zwolenni­
ków na Śląsku! Na zebraniach tego stronnictwa 
krytykuje się czynność Paderewskiego, że był za 
mało energicznym i t. d. Ależ temu przecie chy­
ba sami mowcy nie wierzą! Przecie tylko dzięki 
energii Paderewskiego żyjemy dziś pod rząda­
mi polskimi. Gdyby nie wpływy i interweneya Pa­
derewskiego, bylibyśmy już dawno i na zwasze 
pod czeskim obuchem. A zresztą, czy wszędzie 
tylko zawadyackie wystąpienie skutkuje? Prze­
cie wiemy, że błędy, które Dmowski wskutek 
swej porywczej natury popełnił na szkodę Polski 
w stosunku do Anglii, dopiero sam Paderewski 
musiał i umiał naprawić taktownem wystąpie­
niem.

Żałować trzeba, że jednostki, które mają moz- 
gownice przyprószone wyłącznie troską i zabie­
gami o swoją kieszeń, nie zdobędą się na odwa­
gę, by sobie powiedzieć, że dziś musimy chwilo­
wo zaczekać z załatwieniem sprawy naszych 
gruntów. Dziś musi każdemu Polakowi przy­
świecać myśl, by ustalić i zapewnić granice *an- 
stwa i by Polsce wyrobić należyte poważanie 
wśród narodów. Są to sprawy pilne, nie cierpią­
ce zwłoki, od których zależy byt młodego pań­
stwa. Tego nie mogą zrozumieć ci, którzy Pa le- 
rewskiego utrącili!

Człowieka, który miał najlepsze chęci i zdol­
ności po temu, żeby te sprawy najkorzystniej 
poprowadzić, ubili ludowcy. Dawniej utrudniała 
i ubezwładniała rządy w kraju samowola szla­
checka, dziś kieszeń sukman ludowcowych!

Osowieli  i na nwalty czeskie.

W niedzielę, dnia 14. b. m. po południu od­
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było się na rynku we Frysztacie wielkie zgrc 
madzenie protestujące przeciw gwałtom czeskim 
w obecności około 10.000 ludu. Wiec zagaił dyr- 
polskiej szkoły wydziałowej p. Mucha. Do 
prezydyum wiecu wybrani zostali pp.: Jan A n- 
t o s i e w i c z, Franciszek M a c h e j i Marcin 
Robak. Pierwszy zabrał głos ks. poseł Lon­
dzin, który zaznaczył, że ludność polska na 
Śląsku w dostatecznej mierze objawiła swoją wo­
lę należenia do Polski i że wobec tego plebiscyt 
jest niepotrzebny. Jeżeli jednak alianci plebiscyt 
nam nałożyli, to go ludność polska przyjmie, ni* 
dopuści jednak do jego sfałszowania przez Cze­
chów, którzy ludności polskiej na Śląsku nie po­
zyskają, jak sobie nie pozyskali, owszem zupełni* 
zrazili Słowaków. Cierpienia ludności polskie, 
poza linią demarkacyjną są wielkie, ale trzebi 
wytrwać aż do czasu. Wiecznie uciemiężenie tę 
trwać nie będzie, skończy się ono niebawem. Lud­
ność musi mieć silne nerwy jak postronki, a woW' 
czas ostateczne zwycięstwo nas nie minie. Okrzy­
kiem: »Niech żyje wielka, niepodległa Polska^ 
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Drugi mowca poseł Reger ])rzedstawił ^Księst 
dosadnych słowach niecne postępowanie Czechów 
wobec ludności polskiej, napiętnował wszelki 
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gwałty czeskie i wyjaśnił, skąd Czesi mają nie 
które rzeczy pierwszego zapotrzebowania, jat 
cukier, tytoń i inne, któremi lud nasz demoral1 
zują. Gwałtów czeskich na własna rękę odeprzet szawie 
nie możemy, lecz spodziewamy się, że uczyni to

i takie do niego zamiłowanie, że mimo podeszłe­
go wieku co niedziela przy możliwie sprzyjającej 
pogodzie do tego krzyża podróżował. Na prośbę 
jego napisał Adam te piękne pieśni o krzyżu w 
Sałajce, które też nakładem tego staruszka dru­
kowane były. (Nabożne pieśni o cudownym Krzy­
żu świętym w Górnej Łomnej, drukiem K Pro- 
chaski, Cieszyn 1863.)

Krzyż ten zasłynął z cudów w czasie pomoru 
na cholerę. Pierwsza z tych pieśni tak się rozpo­
czyna: *

W Sałajce mi' Jzy górami, 
Jest miejsce słynne cudami, 
Na którem stoi Krzyż święty,

rząd warszawski, który ludności polskiej nie opu 
ści. Trzeba się do czynu przygotować, ale osta­
teczne rozstrzygnięcie powinno spoczywać w rę­
ku ludzi miarodajnych. Mowę swoją zakończy
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A gdy wieczorem przychodzą znajomi są- 
siedzi lub krewni, zasiadają na ławach latem w 
sieni, zimą koło pieca i gawędzą, nasz Adam po­
trafi zawsze coś zajmującego opowiedzieć. Czyta 
»Gwiazdkę Cieszyńską«, którą wypożycza od ks. 
Szczygła, interesuje się nowemi wydarzeniami i 
szerzy oświatę wśród starszych i młodszych. — 
Szczególnie dzieci jabłonkowskie cieszą się jego 
przyjaźnią i przychodzą do niego z prośbą o u- 
lożenie pieśni lub »winsza« na imieniny rodzi­
ców, nauczycieli lub księdza katechety. Adam nie 
odmawia nigdy. Nie tylko wiersz napisze, ale i 
wyuczy. Tak powstało wiele kolęd i dyalogów 
dla kolędników, dyalog o przyjścu Trzech Kró­
lów, o świętej Dorocie. (Trzy takie dyalogi wy­
dał świeżo swoim nakładem Ludwik Sikora, Ja­
błonków 1919, na pamiątkę stuletniej rocznicy 
urodzin ojca.)

W sąsiedztwie Adama mieszkał przeszło 
ośmdziesięcioletni staruszek Józef Paduch, ser­
deczny przyjaciel jego. Miał on wielką cześć i 
przywiązanie do Krzyża św. w Górnej Łomnej

Na nim Pan Jezus rozpięty.
Gotowy i w nocy, dodawać pomocy.

Pieśni te lud śpiewal w procesyi do cudow­
nego Krzyża się udając. Po prawej ręce Krzyża 
wypływało źródełko, słynne cudownie uzdrawia­
jącą wodą.

Czerpał i nasz Adam z tego źródełka, gdyż 
zdrowie jego z powodu niedostatku i wytężającej 
pracy zaczęło szwankować. Trapił go przykry 
kaszel i budził go w nocy. Wtenczas zapalał świa­
tło i pisał pieśni, czerpiąc natchnienie z głębo­
kiego uczucia religijnego, Pisma św., żywotów 
świętych, jako też piosnek i podań ludu, z którego 
wyszedł. Wiersze pisane są dyalektem jabłon­
kowskim. Miara wierszy polegała na słuchu i 
poczuciu muzykalnem. Do wszystkich pieśni i 
kolęd podawał nutę według pieśni i kolęd zna­
nych. Pieśni świeckie tworzył zwykle na wzór 
Krakowiaka. Jedną z patryotycznych jego pie­
śni w Forime Krakowiaka jest pieśń: »Do uła­
nów«. jakby napisana na obecną chwilę:

Ułanie, ułanie, polscy kawalerze,
Będziemy wojować za Ojczyznę szczerze!

Choćbyśmy ponieśli na swem ciele blizny. 
Nie będziemy się bać, bo to dl a Ojczyzny.

Lepiej jest na wojnie polegnąć wojakiem. 
Niż w domu za piecem umierać biedakiem.

Żywo, chłopcy, żywo, z tą nadzieję w Pana, 
Że nam pomoc Jego będzie z niebios dana.

Niechaj będzie za to Najwyższemu chwała, 
Że nam takich chłopców Polska wychowała.

Którzy ofiarują za Ojczyznę zdrowie 
I swoją krew wylać, są na pogotowiu.

Niechaj żyje Polska, tudzież i rodacy, 
Niech się nią nacieszą i nasi Ślązacy!

W listopadzie 1871. r. zachorował obłożnie 
Gdy ówczesny lekarz jabłonkowski, dr. TarnoW 
ski, zwiastował mu blizką godzinę ostatnią, Adah 
zasmucił się i rzekł: »Dopiero pięćdziesiąt 1% 
mam, chciałbym jeszcze pracować i żyć dla 
ich dziatek, które po mojej śmierci zostaną się 
rotami«. Niebawem jednak uspokoił się i kaza 
zawołać kapłana. Parę dni później, koło południa 
zwoławszy wszystkich pięcioro dzieci, pokropi 
klęczące, przy łożu śmiertelnem wodą świeconą 
mówiąc: »W imię Boga w Trójcy jedynego, OJ 
ca, Syna i Ducha św., bogAsławię wam, by 
zachowywał od wszystkiego złego na duszy i :1' 
ciele, by wam udzielał Swego błogosławieństw' 
na tym świecie. Byliście dobrzy i posłuszni d, 
mnie, bądźcie i dalej dla waszej matki, nie opusc. 
cie chaty rodzinnej, żyjcie w zgodzie i jedności 
abyścic przykład dali z siebie innym. Idę w świa 
piękniejszy, do Jezusa, któregom ukochał, n 
którego cześć i chwałę napisałem wszystkie moj 
pieśni. Po mojej śmierci módlcie się za mm 
często, a potem nadejdzie czas, gdy się wszyscl 
zobaczymy znów w siebie.«
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stawały, jeszcze pocałunek ostatni złożył tuje, j, 
krzyżu w ręce trzymanym. Tak zakończył z2 Piątych 
cie bogobojne i pracowite pieśniarz jabłonkows 
Adam Sikora w sam dzień swoich urodzin d ' ydow; 
14. grudnia roku 1871. — Stuletnia rocznica uri Dtrzym 
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W Cieszynie, 10. grudnia 1919
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okrzykiem: »Niech żyje polski lud na Śląsku!« 
Obie mowy oklaskiwali obecni bardzo żywo i za­
znaczali niejednokrotnie, że się na wywody mow- 
ców godzą.

Następnie odczytal dr. Leon Wolf następu­
jącą rezolucyę:

»Zważywszy, że Czesi na każdym kroku 
gwałcą ugodę paryską, nie dopuszczając polskich 
Urzędów do wykonywania swych czynności w 
gminach, podległych na podstawie owej ugody 
administracyi władz polskich;

zważywszy, że przy pomocy bagnetów i pła­
tnych agitatorów rozwiązują legalnie wybrane 
polskie wydziały gminne;

zważywszy, że gwałcą najprostsze prawa o- 
Sobiste obywateli, więziąc i katując bez powodu 
W dalszym ciągu bezbronną ludność polską, nie 
dopuszczając prasy polskiej poza linię demarka- 
cyjną, rozpędzając zgromadzenia polskie, wywołu­
jąc rozmyślnie trudności na polu opału i apro- 
^izacyi;

zważywszy, że wytworzone przez dzikie 
gwałty ćzeskie stosunki są tego rodzaju, że lud­
ność polska poza linią demarkacyjną niepewna 
życia i mienia doprowadzona jest do ostatecz- kim 

dyr. Mości;
zważywszy, że wszelkie usiłowania dyploma­

tyczne, zmierzające do złagodzenia tych stosun­
ków, dzięki rozszalałej zarozumiałości i stwier­
dzanej wciąż ogólnie znanej perfidyi czeskiej, 
spełzły na niczem i przewlekają tylko sprawę, 
zebrani na wielkim wiecu na rynku frysztackim 
W dniu 14. grudnia 1919 obywatele wszystkich 
gmin powiatu frysztackiego oświadczają jedno­
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głośnie, co następuje:
1. Doprowadzeni do ostateczności zwracamy 

się do Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego 
. ze stanowczem żądaniem, by skłoniła rząd cen- 

tralny w Warszawie do natychmiastowego obsa- 
zebą^zenia wojskiem Śląska Cieszyńskiego aż po 
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Ostrawicę, celem obrony życia naszego i honoru 
państwa.

2. Gdyby przedstawienia Rady Narodowej 
Księstwa Cieszyńskiego nie znalazły u rządu 
Warszawskiego należytego zrozumienia i posłu­
chu, żądamy stanowczo, aby Rada Narodowa 
Księstwa Cieszyńskiego wyciągnęła z tego od­
powiednie konsekwencye. W takim razie oświad- 

rali

fzamy uroczyście, że nie cofniemy się nawet 
przed samoobroną. Odpowiedzialnym jednak za 

j^ skutki aktów, wywołanych rozpaczą, w opinii ca- 
' łego społeczeństwa czynimy rząd polski w War- 

rzet szawie.«
Rezolucya ta przyjęta została z zapałem przez 

tysięczne tłumy, poczem wiec został rozwiązany. 
Masy zebrane rozeszły się następnie w spokoju 
do domów swoich.
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Przegląd polityczny.

POLSKA.
Skład gabinetu po ostatecznem ustąpieniu 

Paderewskiego. Przypuszczalny skład gabinetu 
będzie następujący: Premier Skulski pozostanie 
prawdopodobnie bez teki; min. spraw zewnętrz- 
hych Skrzyński; min, spraw wewnętrznych Woj­
ciechowski; min. wojny Leśniewski. Tekę rolnic­
twa biorą przypuszczalnie ludowcy (pos. Dąbski).

Układ, zawarty z ludowcami, dotyczy przede- 
Wszystkiem reformy rolnej. Parcelacya przymu­
sowa objąć ma — według tego układu — w naj- 
)liższych latach przedewszystkiem obszary pod- 
•niejskie 60—180 ha obejmujące, w innych okoli­
cach obszary 180—400 ha, przyczem parcelować 
się będą w 60% na gospodarstwa 12 hektarowe, 
reszta zaś obszaru, t. j. 40% na większe. W spra- 

ie konstytucyi postanowiono, iż w zasadzie 
Sejm ma być jednoizbowy, druga izba Sejmu ma 
•nieć jedynie prawo kwalifikowania ustaw i wno­
szenia ich do Sejmu. Jeżeli ustawa po raz drugi 
Wejdzie do Sejmu, zapada uchwała zwykłą więk­
szością głosów, a Naczelnik panstwa ma wtedy

ws

Prawo veta. Jeżeli je wykona, to ustawa obowią- 
1 _ tuje, jeżeli zostanie uchwaloną większością trzech 
Í Piątych głosów.
lWS. Polska otrzyma flotę. Najwyższa Rada zade- 
dn« tydowała, że między innemi państwami i Polska 
ur Utrzyma pewną ilość łodzi kanonierskich i okrę- 

znU tóv, strażniczych, pozostałych z marynarki wo- 
F. lennej byłych Austro-Węgier. Okręty te będą 

Uzbrojone, Włochy otrzymają działa, a intere- 
bwane państwa mogą zamówić w Anglii nowe 
Działa.

Groiba strejku w a Górnym Śląsku. Z Kato­
wic donoszą, iż grozi znów wybuch generalnego 

strejku na Śląsku Górnym. Powodem jest opór 
pracodawców przeciw przyjmowaniu do pracy 
powracających powstańców. Oburzenie robotni­
ków jest tem większe, że pracodawcy przyjęli 
licznych robotników niemieckich, którzy niewia­
domo skąd przyszli. Panuje ogólne mniemanie, 
że są to poprzebierani żołnierze niemieccy z t. zw. 
żelaznej dywizyi kurlandzkiej.

Groźne położenie za linią demarkacyjną. 
Przed kilku dniami przeprowadzili Czesi w kilku 
gminach poza linią demarkacviną liczne rewizye 
i aresztowania Polaków. Wśród ludności polskiej 
panuje z tego powodu wielkie wzburzenie. Czesi 
wysłali do zagłębia karwińskiego wielką ilość 
agentów i żandarmów. Z Orło^j donoszą, że 
przygotowano tam kwatery dla cÄego pułku nie- 
choty czeskiej, tudzież dla artyleryi. Również z 
innych gmin poza linią demarkacyjną nadcho­
dzą wieści, świadczące o jakichś gorączkowych 
przygotowaniach wojskowych Czechów.

CZECHY.
Węgrzy maszerują na Koszyce.. Wedle wia­

domości od osób, przybyłych przez granicę, woj­
ska węgierskie mają się znajdować 16 km od 
Koszyc. W samych Koszycach wedle tych relacyi 
niema już Czechów. W Berdyowie zostały już 
tylko władze skarbowe i policyjne czeskie, a od­
działy wojsk odeszły.

Niemcy a Czesi. Przywódca Niemców cze­
skich, Lodgmann, wygłosił na zgromadzeniu w 
Libercu dnia 9. b. m. mowę, w której zapowie­
dział bezwzględną walkę z obecnym stanem rze­
czy, który nazwał stanem jawnego bezprawia. 
Żądał natychmiastowego rozwiązania Narodowe­
go Zgromadzenia, a rozpisania wyborów do par­
lamentu, a wreszcie zapowiedział, że Niemcy 
czescy nigdy się nie wyrzekną przynależności do 
narodu i państwa niemieckiego.

Rozdział Kościoła od państwa. W czasie 
zjazdu socyalistycznych członków rad 'gminnycb 
oświadczył min. oświaty Habermann, że rząd 
praski zamierza jeszcze w ciągu obecnej sesyi 
parlamentarnej wnieść projekt prawa o rozdzia- 
1 e Kościoła od państwa.

Krwawe zaburzenia wybuchły w Radnicy 
nad Łabą, gdzie robotnicy fabryk maszyn rolni­
czych Bechera i Pracnera drągami żelaznymi 
hlizko 50 kupców bądź to poranili, bądź zabili. 
Składy i sklepy uległy rabunkowi; szkody są ol­
brzymie.

FRANCYA I ANGLIA.
Francuski '»stary tygrys«, prezydent mini­

strów Clemenceau, udał się do Londynu. Podróży 
tej przypisują ogromną doniosłość tak dla u- 
kształtowania się stosunków europejskich, jako 
też stosunku pomiędzy Francyą a Anglią, które 
połączą się prawdopodobnie ściślejszem przymie­
rzem wobec niebezpieczeństwa, grożącego ze 
strony Niemiec. Mają się odbyć także konferen- 
cye w sprawie stanowiska Ameryki odnośnie do 
traktatu pokojowego.

WŁOCHY A JUGOSŁAWIA.
Pod Buccari przyszło dwukrotnie do potycz­

ki między wojskiem d‘Anunzia a wojskiem serb- 
skiem, przyczem z obu stron byli zabici i ranni. 
Włosi zostali odparci na Rjekę.
■■■■^■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■Ml

Z Cieszyna i okolicy.

NOWY REDAKTOR »GWIAZDKI CIE­
SZYŃSKIEJ«. Z Nowym Rokiem obejmuje re- 
dakcyę »Gwiazdki Cieszyńskiej« ks. Franciszek 
Błot nick i, członek redakcyi »Głosu Narodu«.

Z »DZIEDZICTWA BŁ. JANA SARKAN- 
DRA«. Po dwuletniej przerwie wydało »Dzie­
dzictwo« na rok 1920 kalendarz, zawierający na 
144 stronicach oprócz kalendaryum i nowej tary­
fy pocztowej bardzo obfitą i zajmującą treść 
powiastkową, artykuły, pouczające o wychowa­
niu, o organizacyach, o Słowaczyźnie, o Polsce, 
rozmowę Jury i Jonka, nadto piękne wierszyki i 
ciekawe rozmaitości. Ozdobiony jest 35 pięknymi 
obrazkami, przedstawiającymi sceny z wielkich, 
przełomowych zdarzeń, jakie przeżywał nasz 
Śląsk Cieszyński w ostatnich 2 latach. Cena 1 egz. 
7 koron. Do nabycia w »Dziedzictwie«, w dru­
karni »Dziedzictwa«, w Sekretaryacie i Banku 
cieszyńskim na Starym Targu i we wszystkich 
księgarniach i składach papieru. Członkowie 
»Dziedzictwa« (lecz tylko dotychczas zapisani), 
otrzymają 1 egz. kalendarza bezpłatnie. — Nadto 
wydało »Dziedzictwo« nową książkę z okazyi 

300-letniej rocznicy męczeństwa bł. Jana Sarkan- 
dra, przypadającej na dzień 17. marca 1920. r. 
piękną książeczkę z pióra ks. Teodora Czaputy 
p. t.: »Życie i śmierć męczeńska bł. Jana Sar- 
kandra«. Dzieło to, napisane na podstawie źró­
deł barwnie, zajmująco i popularnie (fl9 str. 8°), 
ozdobione 23 illustracyami, znajdzie zapewne u 
członków »Dziedzictwa« (którzy je otrzymają 
jako dar za r. 1919. i 1920. bezpłatnie), jako też 
u szeregu ogółu naszej katolickiej ludności miłe 
przyjęcie. Cena 1 egz. brosz. 10 K.

MIANOWANIE. Komisya Szkolna Księ­
stwa Cieszyńskiego zamianowała nauczyciela pro­
wizorycznego 6-klasowej szkoły ludowej w Ja­
błonkowie p. Maksymiliana Wodzika stałym 
nauczycielem przy tejże szkole. Nauczyciela w 
Karwinie-Solcy p. Pawła Lipkę, kierownikiem 
stałym 2-klasowej szkoły ludowej publicznej w 
Piosecznej z ważnością od 1. listopada 1919.

WIECZÓR LISTOPADOWY. W ubiegłą 
sobotę odbył się staraniem Cieszyńskiego Kół^a 
pedagogicznego uroczysty wieczór ku uczczeniu 
rocznicy wybuchu powstania listopadowego. Dzi­
siaj, w wolnej Polsce, jest naszym obowiązkiem 
oddać należną cześć prochom tych, którzy swą 
krwią i łzami w czasie powstań budzili ducha pol­
skiego i przygotowywali czasy obecnego Zmar­
twychwstania Ojczyzny. Obowiązek ten zrozu­
miała publiczność cieszyńska. Wielka sala Domu 
Narodowego nie pomieściła wszystkich uczestni­
ków wieczoru. Dużo z nich zostało przed drzwia­
mi i musiało odejść. Program wypełniły występy 
artystów Teatru śląskiego pp. Kalinowskiej 
(śpiew), Topolskiej, Bienina (deklamacya) i chó­
ru męskiego kandydatów seminaryum naucz, pod 
przewodnictwem prof. Hławiczki. Akompaniował 
do śpiewu i deklamacyi p. Adam Dobrzeński. 
Słowo wstępne wypowiedział prof. Józef Król.

URZĄD OPIEKI NAD INWALIDAMI, 
wdowami i sierotami wojennemi Księstwa Cie­
szyńskiego ogłasza: »Urzędy czeskie zwracają 
wezwania, do inwalidów wystosowane przez 
Urząd Opieki nad inwalidami, wdowami i siero­
tami wojennemi celem zgłoszenia się po książki 
inwalidzkie, pobory, lub celem rejestracyi. Inwa­
lidzi, mieszkający poza linią demarkacyjną, a 
czekający na książki inwalidzkie, winni przeto 
osobiście się zgłosić do Urzędu Opieki nad in­
walidami, wdowami i sierotami w koszarach 
Kościuszki w Cieszynie.

DO DYREKCYI SZKÓŁ ŚREDNICII, 
semi nary ów nauczycielskich, szkół fachowych i 
Rad szkolnych okręgowych Księstwa Cieszyń­
skiego. Ferye z powodu świąt Bożego Narodze­
nia rozpoczną się w szkołach średnich, semina- 
ryach nauczycielskich i szkołach fachowych, jako 
też szkołach ludowych i wydziałowych tych miej­
scowości, które są siedzibą szkół średnich, dnia 
20. grudnia i trwać będą do 8. stycznia 1920. Ko­
niec nauki przypada w tych szkołach 20. grudnia 
1919, początek 8. stycznia 1920. W szkołach ludo­
wych i wydziałowych innych miejscowości .koń­
czy się nauka 23. grudnia 1919, a rozpoczyna się 
5. stycznia 1920.

DO WSZYSTKICH KIEROWNICTW 
SZKÓŁ KS. CIESZYŃSKIEGO po wschodniej 
stronie linii demarkacyjnej. Komitet krajowy po­
mocy dla dzieci Ks. Cieszyńskiego, będący filią 
Państwowego Komitetu pomocy dla dzieci w 
Warszawie, urządza w tym roku Gwiazdkę we 
wszystkich szkołach Ks. Cieszyńskiego na wschód 
od linii ’demarkacyjnej, polskich i niemieckich, 
publicznych i prywatnych. Czyni to z pomocą 
Rządu w Warszawie, Rady Narodowej w Cie­
szynie i składek publicznych, a to w następujący 
sposób: Na każde 50 dzieci szkoły lub ochronki 
przypada 1 udział. Każdy udział obejmuje 10 par 
bucików, materyę na 3 ubrania dla chłopców i 
materyę na 3 ubrania dla dziewcząt. Połowa ka­
żdego udziału jest bezpłatna, z drugiej połowy 
zapłacić należy przy odbieraniu 50% i tak też 
dzieciom następnie sprzedawać. Ponieważ kosz­
ta każdego udziału wynoszą przeciętnie 1400 K, 
przeto na każdy udział przypada do zapłacenia 
około 350 K. Wszystkie te rzeczy wydawać się 
będzie kierownikom szkół lub upoważnionym 
przez nich osobom w magazynach »Ziemi« w 
Cieszynie przy ul. Fabrycznej za asygnatą, którą 
wystawi naprzód inspektor szkolny Karol Buzek 
w Cieszynie, w gmachu starej szkoły realnej. — 
Ażeby uniknąć natłoku, będzie się wydawało rze­
czy w następującym porządku: Wszystkie szko­
ły z powiatu sądowego cieszyńskiego we czwar­
tek. 18. grudnia przed południem, z jabłonkow­
skiego po południu, z frysztackiego i bogumiń- 
skiego w piątek przed południem, z bielskiego



Str. 4.
»«Wil A$-®Äjl C%«#kT«@KÄA Nr. 107

po południu, ze skoczowskiego w sobotę przed 
południem, ze strumieńskiego po południu. Są­
siednie szkoły łączą się celem zmniejszenia ko­
sztów przewozu. Kierownictwo szkoły obowiąza­
ne jest podział przeprowadzić z pomocą grona 
nauczycielskiego i 3 do 4 przedstawicieli obywa­
telstwa. W dniu rozdania należy urządzić uro­
czystość gwiazdkową, przyczem w stosowny spo­
sób zwrócić należy uwagę, że te dary przysłała 
dzieciom Polska. Komitet gwiazdkowy powinien 
się postarać, aby każde dziecko, a więc i nieob- 
darzone bucikami lub materyą, otrzymało mały 
podarunek, n. p. coś z przyborów szkolnych lub 
łakoci. W tym celu do każdego udziału dodaje się 
zapomogę na urządzenie gwiazdki w kwocie 50 
koron, resztę pokryć należy z dobroczynności 
miejscowej. Wszystkie kierownictwa szkół obo­
wiązane, są korzystać z darów dla nich przezna­
czonych, a to ze względu na dobro szkoły, podnie­
sienie frekwencyi i umożliwienia dzieciom uczę­
szczania do szkoły. — D. Kluszyńska. Ks. Franc. 
Kałuża. A Gamroth.

KRONIKA GWAŁTÓW CZESKICH JE­
DNEGO DNIA. Do kompetentnych władz pol­
skich doniesiono o następujących zajściach, wzgl. 
wybrykach czeskich poza linią^ demarkacyjną' 
1. W niedzielę, d. 7. b. m. rozbili Czesi przedsta­
wienia polskie w Dąbrowie, Szumbarku, Orłowej 
i Porębie. 2. Na szybie »Bettina* wezwali gór­
nicy czescy inżyniera Szefera i Buzka — obaj 
Polacy, ażeby do 10 dn opuścili kopalnię i Dą­
browę. 3. Czeski urząd gminny w Porębie wez­
wał nauczycielkę polską Janotownę, aby w ciągu 
miesiąca grudnia wyniosła się z gminy. 4. Na 
szybie »Eugeniusza« w Pietwałdzie i »Alpinki* 
w Porębie ogłoszono, że górnicy, mający rodziny 
po stronie polskiej, o ile do 8 dni nie wstąpią do 
czeskiej organizacyi zawodowej, otrzymają żyw­
ność tylko dla siebie. 5. Komisaryatowi poli­
cyjnemu w Mor. Ostrawie i komendantowi woj­
skowemu w Karwinie, kapitanowi Kuczerze, 
udzielono nagany za to, że nie aprobują wszyst­
kich aresztowań Polaków. Odtąd mają być Po­
lacy internowani w osławionym Sierocińcu w 
Orłowej i tam się mają odbywać sądy nad każ­
dym.

NIEUDAŁE WYŁAMANIE SIĘ ZBRO­
DNIARZY Z WIĘZIENIA CIESZYŃSKIE­
GO. W nocy z 13. na 14. b. m. pomiędzy godz.

12. a 1. po północy otworzyło kilku zbrodniarzy 
gwałtem swe cele i usiłowało uwolnić wszystkich 
więźniów, co im się jednak nie udało dzięki czuj­
ności dozorców i urzędników. Zbrodniarze napa- 
dli z tyłu dozorcę Mojżyszka, który właśnie 
był zajęty naciąganiem zegaru. Zbrodniarze po­
walili go, skrępowali, zakneblowali usta i ode­
brali rewolwer. Na krzyk skneblowanego nad­
biegł mieszkający w domu nadzorca Fiala. 
Zbrodniarz wymierzył doń z rewolweru Mojży- 
syka. Rewolwer na szczęście nie wypalił. Fiali 
udało się przy pomocy nadbiegłych tymczasem 
na pomoc, a uzbrojonych w rewolwery, dozorcy 
Molina i starązego oficyała Langa opanować re­
woltę. Rewolta musiała być dobrze uplanowana, 
bo już wiele cel na drugiem piętrze było otwo­
rzonych, ale więźniowie czekali jeszcze, jaki wy­
nik będzie miała próba pierwszych czterech ban­
dytów. W rewolcie brał udział także Widenka, 
który zamordował w Hermanicach ks. proboszcza 
Dominika Weissmanna.

FATALNE NIEPOWODZENIE ZŁO­
DZIEJA. Przed kilku dniami ściągnął w restau- 
racyi »pod Jeleniem« pewien złodziej palto zi­
mowe i futerko oficerskie (ułankę). Cenną zdo­
bycz chciał paltokrad natychmiast spieniężyć i 
poszedł do pewnego domu przy ul. Górskiej - 
na nieszczęście trafił właśnie do mieszkania poli­
cyanta, który odłożył uniform, tak, iż złodziej 
w pierwszej chwili nie poznał go. Palto i futerko 
oddano właścicielom, złodziej zaś znalazł się w 
»hotelu Harbicha«.

Z MNISZTWA. (Przystanek kole­
jowy.) W środę, dnia W. b. m. przybyła do 
Mnisztwa komisya z dyrekcyi polskich kolei 
państwowych z Krakowa celem zbadania warun­
ków w razie otwarcia żądanego przystanku ko­
lejowego dla publiczności. Po dokładnem zbada­
niu oświadczyła komisya, że Mnisztwo otrzyma 
przystanek, który zostanie dla publiczności o- 
twarty, skoro wszystkie potrzebne ubikacye i 
przyrządy będą gotowe, czego się już w przy­
szłej wiośnie można spodziewać. Pocieszającą 
jest ta wiadomość tem bardziej, że wszystkie ko­
szta ponosić będzie dyrekcya, a nie gmina, jak 
tego żądało po nas ministerstwo kolei za rządów 
austryackich.

2 I Dwie nowe książki! 2

Ha czas Bazaco Hzeaia 

wyszły cg dopiero z druku:
1 Kantyczki

Zbiór pieśni, kolęd i pastorałek, śpiewanych 
powszechnie po domach polskich w czasie 
świąt Bożego Narodzenia. Zebrał organista 
Brząkała. — Cena książki o 8-miu arkuszach 

druku, w illustr. okładce 4 K.
2. Kolędy i pastorałki, 

pieśni, wesołe śpiewki, przemówienia, życze­
nia i zwyczaje ludowe na czas od wilii Bo­
żego Narodzenia aż do święta Trzech Króli, 
używane po domach polskich i śpiewane przez 
pastuszków, kolędników i lud polski. Zebrał: 
Pleban Roch Świątek. — Cena książki o 10-ciu 
arkuszach druku, w ładnej illustr. okładce 5 K. 
Należytość należy wysłać naprzód z dołącze­
niem 1 K na opłatę i koszta przesyłki. — 
Odsprzedającym daje się 40% rabatu! Do na­

bycia w każdej księgarni lub też w 
KSIĘGARNI WYDAWNICZEJ J. JURCZYKA 

W BIAŁEJ PRZY BIELSKU.

^%xx##KX%x%: %%x^%^

Marmolady 

znakomitą, pierwszej jakości, 50 % owocu, 50% 

cukru dostarcza całowagonowo w skrzyniach ^ 
10 i 20 kg lub w beczkach po 100 kg po cenN 

bardzo przystępnej

Spółka rolniczo-handlowa,Ziemia

Cieszyn, uf. Fabryczna 13.

Telegramy: »Ziemia«, Cieszyn. Telefony 177 i 0

/Sprzedaż w między czasie zastrzeżona.

w x%%#x%x%K%%%mt ##{

Spółka rolniczo - handlowa „ZIEMIA”

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką.

Zaproszenie do subskrypcyi

Spółka rolniczo-handlowa „Ziemia“, stow, zarej, z ogran. poręką w Cie­

szynie, po przeszło jednorocznej działalności doznała takiego rozwoju, że 

dotychczasowy kapitał zakładowy stał się niewystarczającym do finanso­

wania tych rozlicznych interesów, jakie Spółka „Ziemia“, 

potrzebom społeczeństwa, przeprowadza i dlatego

czyniąc zadość

zaprasza do subskrypcji

udziałów. Jeden udział wynosi K 1000.— (tysiąc koron) i daje prawo do 

zabierania na walnem zgrc madzeniu głosu w takiej liczbie, ile się udzia­

łów po 1000 K subskrybowało.
Każdy, kto chce przystąpić na członka Spółki „Ziemia“, zgłasza to albo 

ustnie w biurze przy ul. Fabrycznej 1. 13, albo pisemnie, \ podpisując de- 

klaracyę na subskrybowaną kwotę i wpłaca ją po przyjęciu na członka

- przez Dyrekcyę Spółki „Ziemia“.
Dyrekcya Spółki „Ziemia“ zastrzega sobie nieprzyjęcie na członka bez

Wydawca! Ke. Jézel Londzin. Drukarnia »Dziedzictwa* w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J*° ^°*
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświęcono wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cesa i pnwylM poecłewy 
erłoroeaoie.................... 24 K
łółrocinie........................ 12 »
kwartalnie . 6 •

lei praeeyllti pecetowej«
ealoroeinie.................... 20 K
yółrocinie . . . .. 10 *
twertalniA.......................... 5»

Numer pojedynczy 30 hal. ^% ^ Numcr Poi^yńczy 30 hal.

Num.repot.dyne..», na .kładzie w 6i¡ ^ie: Drukarnia .Dziedzictwa, plac Teatralny 8; Jak6b 
Reichmann. agency a dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. W Boguminie 

(dworzec): Otte Müller i Stanisław Razowski. — W Bielaku Jerzy Santo, ricład papieru.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i. p.

Wychodzi we wtorek, ciwarteN 
I eoboti w Cieeryele.

Za ogłoszenia
płaci się 1 K 20 hal. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
B^gaaMUWi'II-uai'inblW■■ —W» "'?*'*"
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Od Wydawnictwa.

Począwszy od 1. stycznia 1920. r. wychodzić 
będzie nasze pismo

a) codziennie,

b) jeden raz na tydzień

(na niedzielę).

Prenumerata codziennego wydania z prze­
syłką pocztową lub odnoszeniem do domu: 

miesięcznie...........................6 K 
kwartalnie......................... 18 K 
półrocznie ..... 36 K
całorocznie.........................72 K 
numer pojedynczy . . 40 k

Prenumerata niedzielnego wydania:
kwartalnie...........................5 K 
półrocznie ........... 10 K
całorocznie.........................20 K 
numer pojedynczy . . 50 h

Upraszamy niniejszym wszyskich naszych 
P. T. Odbiorców i Czytelników, by w najbliż­
szych 2 tygodniach zechciel i do- 
nieść (na kartce korespondencyjnej lub ustnie) 
do naszej administracyi, czy chcą ud i. stycznia 
1920 pobierać codzienne, czy też tygodniowe 
wydanie »Gwiazdki Cieszyńskiej«, byśmy mogli 
uregulować nakład i przygotować zawczasu 
ekspedycyę. .

Równocześnie prosimy wszystkich P. T. 
Prenumeratorów o nadsyłanie przedpłaty z góry 
i celem oszczędzenia pracy i wydatków na por- 
torya o jak najrychlejsze wyrównanie wszyst­
kich zaległości.
^^^^^^^^^^^^^^^^^^

Jura I Jónek.

Jura: Snoci, że na Słowiokach sie gotuje 
nowo patalija. Czeszy naściągali kupe tych hyr- 
dzinów, cosi 50 tysięcy, prawią, że to gotują na 
Uhrów, ale gdo wie, co zamyślają. Bezniala sie 
uż wszycy Słowiocy najedli tej czeski gospodar­
ki, tuż sie Czeszy boją, bo na złodzieju czopka 
gore.

Jónek: Och, przed tymi hyrdzinami nirno 
żoden luftu. Dyć ich kiesi w lecie ci bolszewicy 
madziarscy tak przehetkali, że pepicy pydlili jak 
zające, jak taki bolszewicki żydek puścił szus. 
Rozmłócili na Słowiokach tych junaków na ni- 
were, a to były jeny taki bandy ci bolszewicy. 
Dyby sie ich tak uherski wojsko porządnie chy- 
ciło, uhrzy są zapalici jak sto czornych, to ich 
spierą na kwaśne jabko. .

J ura: Ale jednak sie tam cosí święci. Bez- 
mali ci wysocy w paryżu chcą opajtnyć troche 
ten czeski sztat, a odstąpić kąsek uhrom, tuż sie 
czeszy gotują. Mie sie wszycko zdo, że nowe 
wojny wiszą w powietrzu; joch nima żoden po- 

^letyk, ani prorok, ale je to dziwne, że wszycy

Przeciw gwałtom czeskim 

na polu szkolnictwa.

»Śląska« Rada szkolna krajowa w Opawie 
reskryptem z dnia 11. października 1919, l. II. 
1979, zarządziła, iż »pobory służbowe wszystkich 
sił nauczycielskich przed linią demarkacyjną 
(także polskich sił nauczycielskich) mają byc od­
tąd wypłacane bez wyjątku przez urzędy podat­
kowe »czesko-słowackie«. Wykonanie tego za­
rządzenia poruczono Radzie szkolnej powiatowej 
zamiejskiej we Frydku i urzędom podatkowym 
w Boguminie, Ostrawie Polskiej i Frydku.

Na podstawie powyższego zarządzenia mia­
łoby otrzymywać pobory służbowe w urzędach 
podatkowych »czesko-slowackich« 328 sił r1 uczy­
cie! skich, zajętych w 66 publicznych szkołach wy­
działowych i ludowych na obszarze pomiędzy 
wojskową linią demarkacyjną z dnia 25. lutego 
1919, a linią administracyjną z dnia 5. listopada 
1918, chociaż ci nauczyciele nie podlegali dotąd 
wcale czeskim władzom szkolnym, ani też podle­
gać prawnie nie mogą.

i Jeny jednego z tych dozorców, pisze sie mojzy- 
Szek, godnie potarasili.

Jura: Joch to downo prawił, to sie tak po 
tych kryminałach z tymi złodziejami i gałganami 
ćoćkali: było trzeja od downa troche ostrzy na 
tych zbujów wywśtać, nikiedy im wsolić na port- 

Zarządzenić to, wydane bez jakiegokolwiek 
uzasadnienia i powodu prawnego lub rzeczowe­
go, uznane zostało przez Kadę Narodową księ­
stwa Cieszyńskiego na posiedzeniu z dnia 29-go 
października 1919 na wniosek Komisyi szkolnej za 
bezprawie, gwałt i prowokacyę nauczycielstwa 1 
ludności, czego pod żadnym warunkiem dopuścić 
nie można. W tym celu Rada Narodowa posta­
nowiła wnieść do Komisyi międzysojuszniczej w 
Cieszynie i do Rządu polskiego w Warszawie 
jak najenergiczniejszy protest z żądaniem usu­
nięcia bezprawnego zarządzenia. Niezależnie ud 
powyższej akcyi Komisya szkolna , wniosła do 
ministerstwa wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego przeciwko powyższemu zarządzeniu 
władz czeskich następujący

PROTEST:
1 . Prawo zarządu szkołami pomiędzy woj­

skową linią demarkacyjną a linią administracyjną 
z dnia 5. listopada 1918 przysługuje na podstawie 
postanowień umowy paryskiej z dnia 3. lutego 
1919 jedynie Komisyi szkolnej Księstwa Cieszyn-

.. ............. ........................ .. A" 1 ■ i lim ■wie** 

anierykanio uż pojechali za morze, że klebaso po- 
jechoł z paryża na drożdże kansi aże do Anglije, 
bezmala francuzom chybio czegosi na święta, gdo 
wie, co też z tego upieką na wili je: kiełbasę za­
piekaną z dynamitem, ale jak też wystrzeli, to be­
dzie wielki huk i zaś se wpadną do kudeł wielcy 
imali.....................'...................... .

Jónek: Dyć nie strosz, jeszcze mało tego 
mordowanio? Użby sie przeca ty norody mogły 
ustatkować, kie tela biedy i chacharstwa na swie- 
cie. Kany jeny słychać o takich większych abo 
mienszych praczkach, jak ku przykładu w tych 
Dziećmorowicach, co tam tego czeskigo rechtora 
zabódli.

Jura: No, no, taki to je wszycko zdziwo- 
czałe, jak sie troche pojeszczą abo posztudyrują, 
hnet wyciągają pajtasze z kapsy abo z cholewy i 
gorszy niż masarczycy żgają jeden na drugigo. 
Nie wiesz, chycili już tych, co tam byli przy tej 
pitwaczce ?

Jónek: Djaska chycili, jakoż było kogo 
chytać, kie było ćma w izbie ?Młody niebrojek, syn 
tego gospodzkigo, zdmuchnył snoci lampe i to tak 
potem po ćmoku żgali i pichali jak na zabijaczce

skiego jako najwyższej władzy szkolnej krajo­
wej i Radom szkolnym powiatowym we Fryszta- 
cie i Cieszynie, jako jej organom wykonawczym, 
gdyż tylko te władze szkolne istniały prawnie i 
administrowały prawidłowo temí szkołami od roz- 
padnięcia się władz austryackich aż do najazdu 
czeskiego i zarządzają niemi po najeździe cze­
skim w dalszym ciągu bez przerwy na podstawie 
postanowień umowy paryskiej o przywróceniu 
administracyi cywilnej z dnia 5 .listopada 1918 
bez względu na bieg obecnej wojskowej linii de­
markacyjnej.

Dawna austryacko-śląska Rada szkolna kra­
jowa w Opawie straciła swe prawa administra­
cyjne na wymienionym obszarze z dniem 1. gru­
dnia 1918 z powodu legalnego utworzenia w jej 
miejsce Komisyi szkolnej w Cieszynie dla wszy­
stkich szkół Księstwa Cieszyńskiego mocą rozpo­
rządzenia Rady Narodowej z dnia 25. listopada 
1918. nr. 1. dz. urz., zatwierdzonego uchwałą Ra­
dy ministrów w Warszawie z tej samej daty. — 
Obecnie »czesko-sląska« Rada szkolna krajowa w 
Opawie, o ile taka wogóle istnieje legalnie, nie 
jest żadną sukcesorką dawnej austryacko-śląskiej 
Rady szkolnej krajowej w Opawie, gdyż ta po­
winna istnieć dalej »w stanie likwidacyi*, lecz 
całkiem nową »czesko-słowacką*^ władzą szkolny 
krajową, której zakres działania nie został tutaj 
nigdy ogłoszony publicznie, a która — jako nie­
istniejąca przed umową paryską, obecnie zaś ja­
ko eksterytoryalna na Śląsku Cieszyńskim — nie 
powinna tu mieć żadnych wogóle praw admini­
stracyjnych: w żadnym jednakowoż wypadku za­
kres działania tejże na Śląsku Cieszyńskim nie 
może wkraczać legalnie w zakres działania Komi­
syi Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego, a zatem me 
może także obejmować szkół na tym obszarzę, 
który obecnie reklamuje dla siebie. Rada szkolna 
powiatowa zamiejska we Frydku nie miała nig­
dy, nawet za czasów austryackich, żadnych praw 
administracyjnych poza powiatem szkolnym fry- 
deckim.

Mieszanie się czeskich władz szkolnych we 
Frydku i Opawie do polskiej administracyi szkol­
nej na zachód od linii demarkacyjnej jest przeto 
oczywistem bezprawiem, urągającem pojęciom 
prawa publicznego wogóle, a ignorującem w zu­
pełności postanowienia umowy paryskiej.

aż jednego rychtyk zabili. Ale gdo bil i pichoł, żo­
den nie wie. A pepicy z tego zrobili straszne lar- 
mo, że to snoci Polocy taką masarnie wyrychto- 
wali i tego rechtora zadłaboczyli i zaczeni Polo­
ków zawierać i tryźnić. . .

Jura: Jo je zwykły chłop, ale do putyki me 
chodzę, a jak bych widzioł, że kierzysi, co sie im 
z czupryn kurzy, sie chytają za kudły, toby^h 
hnedziuśko wyszeł; takich zurzywców gor jak 

i mają pod mycką, potem żoden nie udobrucho, 
marne wołani. Na rechtora też to nie pasuje sie- 

1 dzieć z pulyrami abo z branżą w gospodzie.
Jónek: Tu w cieszyńskim hotelu harbika 

też bvła w nocy ze soboty na niedziele wielko 
praczka. Wiela nie chybiało, a ci nejwięksi zbuje, 
co mają roztoliczne mordy na sumieniu, byliby 
pokantrzyli dozorców, uciekli do miasta i zabijali 

. ludzi dali. Ale na ty bogi sie im to nie podarzyło,
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2 Urzędy podatkowe wypłacać mogą legalnie 
pobory nauczycielskie tylko na podstawie asygnat 
tej władzy szkolnej krajowej, która ma prawo 
mianowania, przenoszenia, zwalniania i emeryto­
wania sił nauczycielskich. Prawo to służy na wy­
mienionym obszarze z powodów wyszczególnio­
nych w punkcie I. Komisyi szkolnej Księstwa 
Cieszyńskiego, która je też konsekwentnie wyko­
nywa, unieważniając wszystkie dekrety nomina­
cyjne i asygnaty nowej »śląskiej« Rady szkolnej 
krajowej w Opawie i wystawiając w ich miejsce 
dekrety i asygnaty własne. Na podstawie dekre­
tów i asygaat Komisyi szkolnej wypłacają siłom 
nauczycielskim pobory urzędy podatkowe we 
Frysztacie, Cieszynie i Jabłonkowie; zaś urząd 
podatkowy, okupowany przez wojsko czeskie, od­
mówił tej funkcyi z powodu nakazu rządu czesko- 
słowackiego i wytworzył w swoim obozie niepo­
trzebny chaos administracyjny, który utrudni 
tylko likwidacyę szkolną na Śląsku.

Jeżeli obecnie »śląska« Rada szkolna krajo­
wa w Opawie chce asygnować wszystkie pobory 
nauczycielskie »przed linią demarkacyjną« przez 
urzędy podatkowe czesko-slowackie w Bogumi- 
nie, Ostrawie Polskiej i Frydku, to tem samem 
chce odebrać Komisyi szkolnej Księstwa Cieszyń­
skiego i Radom szkolnym powiatowym we Fry­
sztacie i w Cieszynie prawo mianowania, przeno­
szenia, zwalniania i emerytowania sil nauczy­
cielskich na obszarze polskiej administracyi szkol­
nej na zachód od linii demarkacyjnej, co jest naj­
oczywistszym gwałtem. Oprócz tego chaos ad­
ministracyjny, który już obecnie istnieje w ob­
wodzie urzędu podatkowego w Boguminie z wi- 
ny rządu czesko-slowackiego, rozszerzy się na ca­
ły obszar poza linią demarkacyjną.

3. Systematyczne i gwałtowne dążenie czesko- 
słowackich władz szkolnych we Frydku i Opa­
wie do opanowania administracyi szkolnej za li- 
nią demarkacyjną jest prowokacyą nauczyciel­
stwa i ludności polskiej tego obszaru, ponieważ 
te czynniki miejscowe nie mają żadnych przedsta- 
wicieli ani w Radzie szkolnej powiatowej za­
miejskiej we Frydku, ani w obecnej Radzie szkol- 
nej krajowej w Opawie, czego nie odmawiały im 
nawet najbardziej wszechniemieckie rządy na 
Śląsku. A dodać tu trzeba, iż szkół czeskich na 
tym obszarze jest zaledwie 8 z 31 siłami nauczy- 
cielskiemi, oraz że Komisya szkolna nie zmusza 
tych szkół do poddania się polskim władzom 
szkolnym, jakby do tego miała pewne prawo, 
lecz że im pozostawia zupełną swobodę działania.

Ze względu na powyższe okoliczności Komi- 
syą szkolna prosi, by Ministerstwo Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego spowodować 
chcialo za pośrednictwem Ministerstwa spraw 
zewnętrznych natychmiastowe usunięcie bezpra­
wia, gwałtu , prowokacyi czesko-słowackich 
władz szkolnych we Frydku i w Opawie.

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Nowy gabinet. Zatwierdzony przez Naczelni­

ka państwa nowy gabinet przedstawia się w swo­
im składzie następująco: Prezydentem ministrów 
został p. Leopold Skulski, ministrem spraw zew­

nętrznych dr. Patek, dotychczasowy ambasador 
polski w Pradze, ministrem spraw wewnętrznych 
dotychczasowy minister. St. Wojciechowski, mi­
nisterstwo spraw wojskowych objął gen. por. Le­
śniewski, ministerstwo skarbu Wł. Grabski, mi­
nisterstwo sprawiedliwości Jan Habdzyński, mi­
nisterstwo wyznań i oświaty Tadeusz Łopuszań­
ski, przemysłu i handlu Antoni Olszewski, rol­
nictwa dr. Franciszek Bardel, kolei żelaznych dr. 
Kazimierz Bai iel, poczty i telegrafów Ludwik 
Tołłoczko, robót publicznych Andrzej Kędzior, 
aprowizacyi St. Śliwiński, pracy i opieki społe­
cznej Edward Pepłowski; ministrem dla byłego 
zaboru pruskiego został poseł Stanisław Seyda.

Ponowne badanie sprawy Galicyi wschodniej. 
Z Warszawy donoszą: W sprawie Galicyi wscho­
dniej możliwy jest poważny zwrot. Podczas 
przedstawienia się osobistego delegata polskiego 
dra Patka u prezyd. min. franc. Clemenceaua, 
wywiązała się dłuższa rozmowa na temat Galicyi 
wschodniej. Prezydent ministrów obiecał wszelką 
pomoc w tej sprawie. Na skutek tej konferencyi 
opracowała komisya polska i wniosła nowy me- 
moryał. Sprawa Galicyi wschodniej wejdzie nie­
bawem ponownie pod obrady Rady Najwyższej. 
Przedmiotem tych obrad ma być także współ­
udział Polski w walce przyszłej z bolszewikami. 
Wkrótce po odbytej konferencyi wyjechał Cle­
menceau do Londynu, gdzie — jak wiadomo — 
omawiany będzie całokształt spraw wschodnich.

Gen. Latinik w Naczelnika państwa. W tych 
dniach był generał Latinik przyjęty na posłucha­
niu u Naczelnika państwa Piłsudskiego.

Paderewski ustępuje zupelnie. Propozycyi 
objęcia urzędu delegata polskiego na konferencyę 
pokojową Paderewski stanowczo odmówił.

Ucisk Polaków na Górnym Śląsku się wzma­
ga. Pod pozorem walki z przemytnictwem wzmo­
cniono posterunki nadgraniczne »Grenzschutzu«, 
które uniemożliwiają przechodzenie przez grani­
cę. Na rodziców, którzy podczas walk powstań­
czych nie posyłali dzieci do szkoły, nałożono su­
rowe kary, bezwzględnie ściągane.

CZECHY.
Mobilizacya Czechów. Według nadchodzą­

cych wiadomości zarządzono mobil izacyę armii 
czeskiej na granicy węgierskiej pod pozorem, ja­
koby Węgrzy skoncentrowali na pograniczu 40 to 
tysięczną armię, o której uzbrojeniu i wyekwipo­
waniu bajki się opowiada. Rząd czeski zamówił 
w fabryce braci Wollersdorf za 44 miliony koron 
broni i amunicyi. Według najnowszych wersyi 
utarczki już się rozpoczęły pomiędzy Węgrami, 
a oddziałami czeskimi. Nowe Miasto (na Słowa- 
czyźnie) i Satona Ujhely zdobyli Węgrzy.

Sojusz slowacko-węgierski. W Budapesz­
cie zawiązało się przy współudziale b. posła do 
Zgromadzenia Narodowego dra Jehliczki nowe 
słowackie stronnictwo pod nazwą: »Uhersko-slo- 
venska lidova strana«, które razem ze stronnic­
twem ks. Hlinki dążyć będzie do autonomii Sło- 
wacyi w związku z Węgrami. Porozumienie mię­
dzy obecnym rządem węgierskim a słowackim 
wkrótce dojdzie do skutku.

Czesi o sobie. Na jedntm z ostatnich posie­
dzeń samozwańczego Narodowego Zgromadze- 

I ta abo wieprzki, gnali to na szlachaus, ale mięsa 
w jatkach nie było, dycki sie kansi podziewało, 
jakby gdo zaczarowoł, a przeca staremu dawido- 
wi sie uż dzisio nie chcfe szpasów, hańdowni to 
robił rozmańte końszta. Tuż prawisz ty psipary 
wywożały za linije? Parcie ich jeny.

Jónek:.No, a jaK teraz chcieli zaprowadzić 
kontrole terni kartkami na mięso, masorze za- 
sztrajkowali, przestali przedować mięso i basta.

Jura: Czy nima na takich kafabli spusobu? 
Na pore dni abo tydni do bąka, rano, w połednie 
i wieczór troche wodzionki i kąsek suchego chle- 
ba, toby im wyhóczało z wańtucha, by im ty 
brzuszki sklęsły i przestaliby paskować i lichwia- 
rzyć. Pepikom teraz zgiźnie, bo przeca na ly- 
niji bedą naszy rewizorzy lepi dować pozór na 
tych szwarcowników.

Jónek: Dyć to po teraz całymi wozami, ko­
lasami, hatomobilami wywożali. To se mogli pe- 
Pjcy papkać polski mięso i polski kiełbasy i śmioć 
sie z hlupych polakuw, że to tak mie nic tobie nic 
przepuszczają przez lynije. Już też snoci ta puć 
przyjechała...

Jura: Co za puć, możne papuć?
Jónek: Puć, to je tela co pąć, wiesz ci pą­

tnicy i pątniczki, co to za czeski kołkowane pu-. 
towali do masarczyka, tusorza i tych czeskich

kramarzy, aby przekramarzyć Śląsko pod czeski 
kromflek. To była piękno banda po gromadzie. 
Kany jeny jaki papuć abo — że uż tak muszę po- 
wiedzieć ladacznica i szupa se pojczała wałaskigo 
stroju, dostała na rajze galana i kupe kolkowa- 
nych, wszech no zdarma, jen hlasicie wolać: ać 
żije nasz tacinek, ać żyje republika, ać żyje cze- 
ske cieszyńsko!...

Jura: To taką branż wozili do Pragi?
Jónek: No, tu w ostrawie był oberwajda 

na rozłączoną, tam w pradze ich witoł jakisi mi­
nister, potem dowali jeść, pić wiela wlazło db cho- 
monta, smykali po hólicach, tyjatrach i kan jeny 
kany jak kumedyj, a ty szuszmy, co ni mają gań- 
by ani uczciwości na krzy ściebła, z tymi gib- 
czokami sie to kludziło, wyło slawa i to, co ich 
nauczyli po ceście, to wywrzaskowało jak papugi, 
a prażanie i stary tacinek sie cieszyli, że cieszyń­
sko tak tużi do zlate maciczki prahi.

Ju r a: Ale z tej mąki chleba nie bee. Bo choć­
by pore takich gizdul i fifidel piszczało i krzy­
czało, to jednak Śląsko bedzie polski i więcej nic. 
Szkoda było jych pore tysięcy koron, co pepicy 
na te rajze wyciepali. Pamiętej o Jantku z Bu­
gaja, jakby u was nie było kwartyru, toby móg 
u nas mieszkać.

nía zaprotestował członek katolickiej grupy, My- 
slivec, przeciwko terorowi socyalistycznemu, wy­
wieranemu przez rząd, przeciw barbarzyńskim 
rządom czeskim na Słowaczyźnie, które żywcem 
przypominają rządy madziarskie lub pruskie. 
Wezwał rząd do natychmiastowego wypuszcze­
nia ks. Hlinki na wolność i zaprotestował prze­
ciw dalszemu istnieniu Narodowego Zgromadze­
nia, które nie pochodzi z wyborów i jako takie 
nie ma prawa obradować. Wywody jego popierał 
Juryga. Narodnie Zgromadzenie powitało ich 
wywody wyciem i najwstrętniejszemi wyzwiska-' 
mi, chwilami groziło im obiciem...

Narady w Londynie.
W Londynie odbyła się konferencya, w któ­

rej wzięli udział: Clemenceau, Loucher, Cambon, 
Bertholet, Fleuriot, Llloyd George, Balfour, Bo­
nar Law. Lord Curzon i ambasadorowie włoski 
i francuski. Konferencya zajmowała się sytuacyą 
w Rosyi i stanowiskiem Ameryki wobec Ligi na­
rodów, a nadto chodzić będzie — i to w pierwszej 
linii '— o stworzenie nowej antyniemieckiej koa- 
licyi.

Z Cieszyna i okolicy.

Z »DZIEDZICTWA BŁ. JANA SARKAN- 
DRA«. W ciągu najbliższych dni zostaną ka­
lendarze »Dziedzictwa« na rok 1920 i książki: 
»Życie i śmierć bł. Jana Sarka ndra« wyekspedyo- 
wane z Cieszyna. Członkowie zechcą się po nie 
zgłosić w swych urzędach parafialnych i złożyć 
tytułem zwrotów kosztów przesyłki conajmniej 
1 K. Członkowie z parafii cieszyńskiej odbiorą 
swoje książki w Sekretaryacie na Starym Targu.

Z CZYTELNI KATOLICKIEJ. W niedzie­
lę, dnia 21. b. m. odbędzie się o godz. ^5. po poi. 
w sali »Dziedzictwa« na Starym Targu miesięcz­
ne zebranie, połączone z interesującym wykładem, 
ilustrowanym obrazami świetlnymi. Przedsta­
wionym będzie »Rok polski«, czyli różne wię­
cej lub mniej znane zwyczaje i obyczaje na zie- 
miach polskich. Uprasza się członków Czytelni, 
by na zebranie to licznie się stawili. Goście i przy­
jaciele Czytelni, członkowie innych sowarzyszeń 
katolicl^p-polskich mile widziani.

NA KOŚCIÓŁ KATOLICKI W CHYBIU. 
Rząd krajowy Księstwa Cieszyńskiego udzielił 
Towarzystwu budowy kościoła w Chybiu pozwo­
lenie na zbieranie w gminach powiatów Bielsko, 
Cieszyn i Frysztat wśród ludności katolickiej do­
browolnych datków na rzecz budowy kościoła w 
Chybiu na przeciąg 6 miesięcy.

FILIE BANKU »UNION«. Rada Narodo­
wa Księswa Cieszyńskiego zmieniła swoje po­
stanowienie z d. 6. lisopada b. r. 1. VII./5793, do­
tyczące przymusowej likwidacyi czeskiego banku 
»Union« filii w Cieszynie i Bielsku w ten sposób, 
iż zezwoliła wspomnianym filiom na dalszą dzia­
łalność do dnia 31. marca 1920. O ile filie te w 
tym terminie nie przeprowadzą likwidacyi, nastą­
pi likwidacya przymusowa. Ustanowieni zarzą­
dzeniem z dnia 6. listopada b. r. komisarze rzą­
dowi dla tych fil” nadzorować będą ich działal­
ność w dalszym ciągu.

ki, toby sie też tela nie opowożyli. Opowiadali 
mi starzy aufzeerzy, że to nejbardży harbik, jak 
jeszcze cosi geltowol i mioł w kryminale co do ro­

zkazu, tych zbujów bronił. Dyć tam ci haresztanci 
mieli większą wygode niż doma, jeny jednego 
fiie śmieli robic: nie smioł sie żoden opowożyć 
urwać jednej jagódki abo jednego jabuszka ze 
stromu na placu w hareście, bo to jedli pon how- 
rat, ale okrom tego, to harbik dowoł tym gałga- 
nom recht.

Jónek: No, a teraz po wojnie ci zbuje to je 
rozmantemi maściami mazane, gorszy niż dzi- 
woki howada. Tela dobrze, że ich chycili zawcza- 
su. Teraz by jeszcze trzeja było tak na ozaist po- 
mowić z ponikierymi masorzami, bo co oni od 
delszego czasu pochali, to strach.

Jura: Na cóż?
Jónek: Wywożali furami mięso na czeską 

strone, zarobiali okropeczne piniądze, już nie wie­
dzieli, co ś nimi robić. Nikierzy sie chycili pija- 
tyki i loli kwit do wola putniami, drudzy sie pu­
ścili na mauszla, trzeci ani nie powiem co, a tu 
biedny noród nie dostoł mięsa ani za ciężki grej- 
car, choćby był krwią płakoł.

Jura: To mi było dziwno, kiela razy ech 
przechodził na sztacyjonie kole magazynów, dycki 
skłodali z pełnych wagonów krowy, woły, cielę-
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MIEJSKI URZĄD GOSPODARCZY ogła-

tygodniu po 50 dkg mąk chlebowej (żytnej) na 
osobę wydawać. Zato będzie w tygodniu świąte- 
cznym nadzwyczajny dodatek mąki gospodarczej 
wydawany. 6 P J

nych producentów i handlarzy drzewa, żądają­
cych nadmierne ceny. Trudno zaś domagać się

ag  ̂ I »ÄÄ ÄCÄ

bajońskie sumy. Przeciw zaprowadzeniu karty 
i mięsnej rzeźnicy zaprotestowali i zagrozili strej- 

kiern. Naszem zdaniem powinne władze przeciw 
i strej kującym rzeźnikom wystąpić natychmiast z 

całą stanowczością, zmusić ich do normalnego 
i prowadzenia interesu, do sprzedaży mięsa tutej- 

szej ludności, dla której jest przeznaczone; jeże- 
1 hby ich bierny opór trwał dalej, należy postąpić 
i bezwzględnie, tak, jak władze krakowskie z tam- 
| tejszymi kawiarzami i restauratorami, którzy po- 
I zamykali swe lokale na znak protestu przeciw ma- 
j ksymalnej taryfie, kładącej kres wyzyskowi. — 
I Oporni restaratorowie krakowscy zapłacili do­

syć znaczne grzywny, powędrowali do w ięzienia i 
! to złamało ich samowolę. Tak samo należy postą­
pić z bewzględnymi rzeźnikami cieszyńskimi. Na 
takie wykpiwanie przepisów jest jedyne lekarstwo 
wysoka kara pieniężna, areszt i pozbawienie tych 
paskarzy kart przemysłowych.
^£E™NSTRACYA 2 POWODU GWAŁ- 
TÓW CZESKICH. Na wiadomość o nowych 
gwałtach, popełnianych na polskiej ludności przez 
Czechów w obszarze plebiscytowym, a stosowa­
nych przedewszystkiem przeciw polskim górni- 
kom i inżynierom, postanowili słuchacze Akade- 
nui górniczej w Kiakowie demonstracyjnie prze­
ciw temu zaprotestować. W czwartek, dnia 11. 
b. m. o godz. 12. w południe udali się wszyscy 
słuchacze przed konsulat czeski w Krakowie. 
Wybrana delegacya złożyła przed reprezentantem 
rządu czeskiego protest przeciw gwałtom, popeł­
nianym na ludności polskiej w obszarze plebis­
cytowym i zażądała natychmiastowej interwencyi 
u swej władzy, celem zaprzestania gwałtów, do­
konywanych przez wojsko i ludność cywilną na

CZY GOSPODARKA W KOMORZE 
CIESZYŃSKIEJ JEST. ZŁA? W Cieszynie 
wychodzi tygodnik »Republika«, który krytykuje 
bardzo ostro l\adę Narodową. Nicby w tein złego 
mie było, gdyby krytyka była uzasadniona i spra­
wiedliwa. Niestety tak nie jest, bo »Republika« 
krytykuje często co jest dobre, a puszcza zazwy- 
czaj rzeczy płazem, które na krytykę zasługują. 
Tak stało się w artykule: »Gospodarka w cie­
szyńskiej komorze«, który mieści zupełnie błę- 
Iną krytykę tejże gospodarki. Nie będziemy 

wszystkich błędów prostować, gdyż trzebaby na- 
pisac długi artykuł, chcemy tylko wytknąć nie- 
ktore najbardziej nieuzasadnione zarzuty. Go­
spodarka w komorze nie kończy się w tym roku 
bardzo smutnie, jak »Republika« głosi, lecz by­
ła w danych warunkach normalna. Byłaby jednak 
bardzo smutną i zupełnie bierną, gdyby na nią 
byli mieli wpływ różni reformatorzy, pragnący 
napełnić swoje kieszenie groszem, który powi- 
men płynąć do skarbu polskiego. Że gospodarka 
nie przynosi obecnie tyle, co dawniej, to przy- l 
czyna tego niepożądanego objawu leży w tem, że 
duży procent ziemi wydzierżawiono bezrolnym i 
małorolnym i pomnożono znacznie deputaty i ' 
płace robotnikom rolnym na folwarkach. Nie 
wierzymy, żeby zarządcy i nasi urzędnicy poda- [ 

sobie ręce do spółki z Kożdoniem i Czechami 
i pracowali na niekorzyść państwa polskiego, ho 
porównując gospodarkę w r. 1913. z takąż samą 
w r 1919. możnaby im to łatwo udowodnić, i?» ""% k^ czeska w styczniu i lutym luÄT^Ü^ 
« r- wyrządziła na folwarkach arcyks. wielkie 1 -------- - - uwolnienia uwię-
szkody ale nieszczęścia tego nie zawinił nikt z 
urzędników. Zupełnie fałszywe i bezpodstawne 
jest także twierdzenie, że radca Patryn przed- 
-dada listy urzędników do nominacyi a Rada Na­
rodowa, me pytając się za co i po co, bez zastrze- 
:en je potwierdza. Zaznaczamy, że ani jeden no- 

wy urzędnik nie został dotąd nominowany, praw- 
dą zaś jest, że niezadowoleni z- obecnej gospo­
darki w komorze dążyli do zamianowania no­
wych urzędników, nie w innym celu, tylko dlate- 

'fb zaopatrzyć i dać im sposobność do 
obłowienia się, ale Rada Narodowa nie poszła im 
na lep. Z jednej strony autor artykułu w »Repu- 
Łhce« narzeka na smutną gospodarkę, na nie- 
dobór, jaki wykazuje ekonomia, z drugiej zaś 
strony na haniebnie wygórowane ceny paskarskie

KTO ZACHĘCA DO MORDÓW. Samo­
zwańczy wiceburmistrz Poręby Jan Albrecht, 
Czech, upoił żołnierza czeskiego, urlopowanego 
na czas plebiscytu, niejakiego Kołaczka i namó­
wił go do mordowania ludności polskiej. W tym 

na drzewo. Zdaje namsię, że komora'sor z"edaie l h H Kola^zek ?° Piskiej restauracyi,

Z CIERLICKA. (O b d u k c y a z w ł cTk.)■cenach, jeżeli inni producenci i pośrednicy uzy-
sm

sznego zysku, lecz uczmy ich uczciwego handlu
1 nie pozwalajmy, by się łatwym i nadmiernym 
zyskiem aż do szpiku kości zdemoralizowali. 
Pamiętajmy, że praca wzbogaca i uszlachetnia. 
Nadmierne zyski są nieszczęściem dla tyęh, któ­
rzy je pobierają, bo ich czynią szkodnikami pra­
cy społecznej. Wylane zaś łzy na rzekome ceny 
paskarskie są prawdziwie łzami krokodylowemi. 
Jak powierzchowne są'zarzuty »Republiki«, wi-

’™emj 1 2 1^ Że twierdzenie 
jej, jakoby Kopec całą paczkę frachtów na wy­
wóz drzewa z gory był podpisał, jest całkiem z 
palca wyssaną, bo tenże z udzielaniem pozwoleń 
na wywóz drzewa nie miał nic wspólnego

KARYGODNE POSTĘPOWANIE CIF- 
SZYNSKICH RZEŹNIKÓW. Od kilku dni cie- 
szynscy rzeźnicy strejkują. Sprzedają wprawdzie 
publice kiełbasy, lecz mięsa nie, oświadczając, że 
go niema. Przyczyną tego karygodnego wybryku 
zbogaconych kupców jest zaprowadzenie karty 
mięsnej, która daje władzy obraz o prawdziwem 
i rzeczywistem zapotrzebowaniu ludności co do 
tego artykułu. Bo dotychczas gospodarowali rze- 
znicy bez kontroli władz i bez względu na publi- 
orzvwożnnn^ '°- ^^ kle.SZ.eni- Z 1^^ Śląska 
przywożono miesięcznie mniej więcej 40 wago- 
now bydła rogatego i 50 wagonów wieprzów, 
lecz zawsze panował dotkliwy brak słoniny i mię­
sa; niesumienni rzeźnicy wywozili wielkie ilości

zionych przez rząd czeski Polaków. Po oświad-
mu reprezentanta rządu czeskiego, że o wymie- 
nonych sprawach zawiadomi dziś jeszcze telegra­
ficznie swój rząd w Pradze i czeskiego delegata 
w Warszawie, zebrani słuchacze Akademii gór­
niczej opuścili konsulat czeski.

DALSZE ARESZTOWANIA. Za rozpo­
wszechnianie lataków, zwołujących wiec prote- 
Btujący do Frysztatu, aresztowano trzech robo- 
tnikow na koksowni w Łazach: mianowicie: Ba­
rabasza, Molinka i Kolbego.

znaleziono w
- . _ - , zbadała urzędowa 

komisya. Z okoliczności, że zwłoki leżały w nie­
przystępnej nawet dla dziecka gęstwinie, wnio­
skowała komisya, że ukryto tu chłopca prawdo- 
poooanie zamordowanego, że trup leżał tu przy­
najmniej od pół roku. Dotychczasowe śledztwo 
stwierdziło, że to nie są zwłoki chłopca, który się 
zgub’ przed mniej więcej rokiem, gdyż ten wró- 
cił do domu, lecz że tu chodzi o inny wypadek, 
ktorego wyświetlenie będzie celem dalszych po­
szukiwań. 1 
katohrkZ^^^ Stowarzyszenie młodzieży 
katolickiej w Trzyncu urządza dnia 26. grudnia 
o godz. /25. i o godz. 8. wieczorem, dalej dnia 
28 grudnia o godz. 7. wieczór w sali Czytelni 
»Jasełkai« ks. Tarantowicza. Ceny miejsc i inne 
szczegóły podają afisze. O jak najliczniejszy 
udział prosi Wydział.

.Z DOLNEGO ŻUKOWA. Wieś nasza do- 
znaje ciągłych wzruszeń. Sensacyą dnia jest kra- 
dziez 10.000 K cz., której dokonali czescy żołnie­
rze na szkodę wdowy Cieślarów ej. Kradzie­
ży dokonać mogli łatwo, bo są przyzwyczajeni 
do wykonywania najrozmaitszych »cyrkli«, a to 
tem łatwiej, że łatwowierna i przyjaznemi na- 
wskros dla Czechów ożywiona uczuciami wdowa 
umieściła powyższą kwotę, uzyskaną ze sprzeda- 
zy cukru i mąki, najspokojniej pod pierzyną, ale i 
tak, że bystre oko obserwatora Czecha dostrzcdz 
mogło, że pierzyna może być dla niego kopalnią — 
jankovek kolkovanych. Rozumie się samo przez 
się, że nie korzystać z takiej gratki byłoby głu- l 
potą nielada. Za krwawo zapracowany grosz bie- i 
dnej wdowy będzie miał »hrdzin« kilka wesołych | 

wieczorów wśród których będzie mile wspominał 
»hlupou babu«. — Tak to urządzają pepicy swo­
ich przyjacioł. J

Repertuar teatru śląskiego:

W sobotę 20 grudnia w Ustroniu: »Miód Kasztelański.. 
W niedzielę, 21 grudnia w Goleszowie: »Medor«. 
We wtorek 23. grudnia w Jabłonkowie: »Medor«.
W piątek 26 grudnia w Skoczowie: 3 jednoaktówki 

\ y Jabłonkowie współudział w wieczorku ku czci Ad. Sikory.
W niedzielę, 28. grudnia w Jaworzu: »Miód Kasztelański«. 
W poniedz., 29. grudnia w Cieszynie: ^icek i Wacek«: 
We wtorek 30. grudnia we Frysztacie: ¿Wicek i Wacek.- 

środę 31 grudnia w Cieszynie: Wieczór Sylwestrowy.
W czwartek, 1 stycznia w Darkowie: »Miód Kasztelański. 
W sobotę 3. stycznia w Trzyńcu: »Wicek i Wacek«. 
W niedzielę, 4 stycznia w Bielsku: »Wicek i Wacek«. 
W poniedz., 5. stycznia w Skoczowie: »Wicek i Wacek«. 
We wtorek, 6 stycznia w Dziedzicach na Żebraczy: 

»Wicek i Wacek«. 7
W środę 7 stycznia w Jabłonkowie: »Wicek i Wacek.. 
W czwartek, 8. stycznia w Cieszynie: »Medor«.

Kancelista notaryalny 

biegły w sprawach kontraktowych i hipotecz­
nych władający językiem polskim i niemieckim, 
znajdzie umieszczenie. — Zgłoszenia do Admi- 
__________ __ nistracyi.

Poszukuje się 
stróżkę domową

zarazem obsługaczkę. — Wiadomość w Admini­
stracyi.

Związek ochrony pożyczek wojennych w 
Cieszynie poszukuje wojennycn w

zarządcę biura
władającego językiem polskim i niemieckimAi- 
szącego na maszynie i znającego stenografię. 
Zajęcie codziennne pół dnia. Zgłoszenia osobi­
ste u p. Hermanna Feitzingera w Cieszynie.

Rynek Górny,

©©©©©©©©©©©©©©©©©(2)

Poszukuje się starszej, zdolnej i 
kucharki

do menazu urzędniczego. — Należy 
przedstawić się w Zakładach hutniczych 
bini, za zwrotem kosztów podróży.

uczciwej

osobiście 
w Trze-

©©©©©©©©©©©©©^^

38 koron 

kosztuje znakomity, prać się dający 
barchent aksamitny 

( na kobiece bluzki w domu towarowym L. König- 
Steina w Cieszynie.
Konkurs.

W szkole realnej z językiem wykładowym 
niemieckim w Cieszynie jest do nadania 
positaucńli Mii i MM

Podania zaopatrzone należycie w dokumentu 
służbowe i wystosowane do Ministerstwa Wy- 
znan Religijnych i Oświecenia Publicznego w 
Warszawie należy wnosić do Komisyi Szkolnej 
Księstwa Cieszyńskiego w terminie do 15. sty­
cznia 1920.

KOMISYA SZKOLNA KSIĘSTWA 
CIESZYŃSKIEGO.

Konkurs.

. w szkole realnej z językiem wykładowym 
niemieckim w Bielsku jest do nadania

posada nauczyciela rysunków

Podania, zaopatrzone należycie w dokumente 
służbowe i wystosowane do Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego w War­
szawie należy wposić do Komisyi szkolnej Księ­
stwa Cieszyńskiego w terminie do 15. stycznia 
1920 r. J

KOMISYA SZKOLNA KSIĘSTWA 
CIESZYŃSKIEGO.
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Sługa szpitalny 

z całkowitem utrzymaniem i zapłatą według 
umowy zostanie zaraz przyjęty w szpitalu Braci 

Milosierdzia_w Cieszynie. 
roFaFararaF^BaE^EMiss^MS^

Już wyszedł 

Ultimi jiitKir

na rok 1920.

Zawiera kalendaryum, nowe przepisy 
pocztowe w Polsce, obfitą treść, pię­
kne powiastki, pouczające artykuły, 
rozmowę Jury i Jonka i rozmaitości. 
% Cena 1 egz. o 114 str. 7 K. & 
Do nabycia w »Dziedzictwie«, w dru­
karni »Dziedzictwa«, w Sekretaryacie 
i Banku cieszyńskim kredytowym 
w Cieszynie, na Starym Targu 1. 4.

0

SE O»

Podziękowanie.

Z powodu zgonu mego ukochanego syná, 
Alojzego Macoszka 

ucznia szkoły wydziałowe), 
pozwalam sobie wszystkim za wyświadczone mi 
współczucie serdeczne dzięki złożyć. 
& W szczególności dziękuję Przew. ks. Franc. 
” słuchowi za wyrażone pocieszające słowa 
w pięknej mowie nad grobem, dalej Szanownemu 
Nauczycielstwu z Jabłonkowa i wszystkim uczest­
nikom pogrzebu serdecznem: »Bóg zapłać!« 

JABŁONKÓW, w grudniu 1919.
Franciszek Macoszek, 

policyant.

2 | Dwie nowe książki! ] 2

Ha czas Baza Haratoia 

wyszły co dopiero z druku:
1 Kantyczki

Zbiór pieśni, kolęd i pastorałek, śpiewanych 
powszechnie po domach pilskich w czasie 
świąt Bożego Narodzenia. Zebrał organista 
Brząkała. — Cena książki o 8-miu arkuszach 

druku, w illustr. okładce 4 K.
2 . Kolędy i pastorałki, 

pieśni, wesołe śpiewki, przemówienia, życze­
nia i zwyczaje ludowe na czas od wilii Bo­
żego Narodzenia aż do święta Trzech Kroll, 
używane po domach polskich i śpiewane przez 
pastuszków, kolędników i lud polski. Zebrał: 
Pleban Roch Świątek. — Cena książki o 10-ciu 
arkuszach druku, w ładnej illustr. okładce 5 K. 
Należytość należy wysłać naprzód z dołącze­
niem 1 K na opłatę i koszta przesyłki. — - 
Odsprzedającym daje się 40% rabato! Do na­

bycia w każdej księgarni lub też w 
KSIĘGARNI WYDAWNICZEJ J. JURCZYKA 

W BIAŁEJ PRZY BIELSKU.

XX%%X%%%%X%#K%%XX% 

Marmoladę 

znakomitą, pierwszej jakości, 50 % owocu, 50 % 
cukru dostarcza calowagonowo w skrzyniach po 
10 i 20 kg lub w beczkach po 100 kg po cenie 
bardzo przystępnej
Spółka rolniczo-handlowa,Ziemia, 

Cieszyn, u6. Fabryczna 13. 

Telegramy: »Ziemia«, Cieszyn. Telefony 177 i 92. 
Sprzedaż w między czasie zastrzeżona. 

x#x^jm«#«*xx««x***
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świeże wyszły z druku 

„Jasełka śląskie“

ks. Em. Grima w 5 odsłonach. 

Cena i egz. »Jasełek« z dodatkiem, 
zawierającym nuty do wszystkich 
w »Jasełkach« zawartych kolęd i 

pieśni 8 K.
Zamówienia należy adresować do 
Sekretaryatu Generalnego (ks. Biłko) 

Cieszyn, Plae Farny 2.

Es^mBmammHnBnmmBE@m

^^m^'M^^^^^^í.
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Na obchód 300-letniej rocznicy mę­
czeństwa naszego W. Rodaka 

Zycie i śmierć męczeńska 

bł. Jana Sarkandra

napisał

ks. Teodor C z a p u t ą.

Nakładem »Dziedzictwa bł. Jana Sar- 
'kandra« 1920, 8° str. 119, z 23 illustra- 
cyami. — Cena 1 egz. 10 K. Do na­
bycia w »Dziedzictwie« w Cieszynie.

*

Spółka
rolniczo.handlowa „ZIEMIA” w Cieszynie 

stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką.

•--- !-—»<&—•----

0
i

Zaproszenie do sub skry p cy 1

rolniczo-handlowa „Ziemia“, stow, zarej. z ogran.poręką w Cie- 

potrzebom społeczeństwa, przeprowadza i dlatego

Spółka

zaprasza do subskrypcji

udziałów. Jeden udział wynosi K ^ -J^ ^ £™zit

zabierania na wal nem zgromadzeniu głosu w takiej licznie, S

łów po 1000 K subskrybowało. ę ... - 7iemia» zgłasza to albo
^^(^ p^Ä  ̂

klaracyę na subskrybowaną kwotę i wpłaca ją po pr yjs

^BÄ^^  ̂ .^ --p-yi^« - ^--^b“

podania powodów.

G%B§N^

Wyda WM! Ki. Józef Londzin«
Drukarnia »Dziedzictwa. U Cieszynie.

Odpowiedzialny redaktor: Jaa Polek.



I Opłacono ryczałtowo.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

___________________ Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena ■ przesyłką pocztową) 1
Miorocznie.................... 24 K 1
e*łrocznie........................ 12 * 1
kwartalnie....,, 6 .

Bea przesyłki pooztoweji 1
.orocznie ....'. 20 K 

„»bocznie .,..., 10 . 1 
swartalnie.....................5» |

*”"" " ' X   ^HH,^——^^^
Rocznik 72.

Numer pojedynczy 30 hal. "^^E J^ Numer pojedyńczy 30 hal, i Wychodzi we wtorek, czwartek
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia .Dziedzictw,., plac Teatralny 8; Jakób * ‘ ^^JL^"^"'""

ichmann, agencya dzienników w Cie-zynie) Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Bogumini. --------
(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. j Za ogłoszenia

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko dol (rządka) drobnego? ^zy^l^ 
Redakcyi i Administracyi .Gwiazdki Cieszyńskiej, w Cieszynie, nl. Schodowa nr. 3, I. p. | r“owe™ "^^ “ac“‘#

W Cieszynie, sobota, 20. grudnia 1919. Hr, ggg

Od Wydawnictwa.

Począwszy od 1. stycznia 1920. r. wychodzić 
będzie nasze pismo

a) codziennie,

b) jeden raz na tydzień

(na niedzielę).

Prenumerata codziennego wydania z prze­
syłką pocztową lub odnoszeniem do domu: 

miesięcznie . . . 
kwartalnie , . . 
półrocznie . . . 
całorocznie . . . 
numer pojedynczy

6 
18 
36 
72 
40

K 
K 
K 
K 
h

Prenumerata niedzielnego wydania: 
kwartalnie . . . 
półrocznie . 
całorocznie . . . 
numer pojedynczy

5 K
10 K
20 K
50 h

Upraszamy niniejszein wszyskich naszych 
P. T. Odbiorców i Czytelników, ty w n a j b i i ż- 
azych 2 tygodniach zechcie 1 i do­
nieść (na kartce korespondencyjnej lub ustnie) 
do naszej administracyi, czy chcą od 1. stycznia 
1920 pdbierać codzienne, czy też tygodniowe 
wydanie »Gwiazdki Cieszyńskiej*, byśmy mogli 
uregulować nakład i przygotować zawczasu 
ekspedycyę.

Równocześnie prosimy wszystkich P. T. 
Prenumeratorów b nadsyłanie przedpłaty z góry 
i celem oszczędzenia pracy i wydatków na por- 
toryi o jak najrychlejsze wyrównanie wszyst­
kich zaległości.

Z przeszłości Cierlicka

Gospoda »pańska« w Cierlicku, której dzier­
żawcą jest p. Antoni Palarczyk, ma bardzo zaj- 
rnującą przeszłość. Według miejscowego poda­
nia miał pierwotny budynek, oparty na potężnych 
skośno w dół idących słupach kamiennych, wy- j 
gląd obronnej wieży czyli małej warowni. Poło- ! 
żony na »jaskowickiej« kępie, wznoszącej się nad 
rzeką Stonawką, a otoczony zewsząd gęstymi 
lasami, służył za schronisko rozbójnikom, któ­
rzy przejeżdżających kupców i handlarzy napa­
dali. Z owych to czasów ma pochodzić podziem­
ny ganek, prowadzący z piwnicy do pola, które­
go część obecnie odkryto.

Od czasu, kiedy polscy Benedyktyni karczo­
wali nasze lasy, a polscy książęta cieszyńscy za­
kładali nasze osady, mamy już pewnę historycz­
ne wiadomości o owym budynku. Wiemy, że tu 
obozowała straż książęca, która miała się opie­
kować podróżnymi i wybierać książęce cło. Za- 
loga mężnie stanęła w obronie miejscowej lud­
ności, kiedy w r. 1422. i r. 1429. Husyci pusto­
szyli ogniem i mieczem naszą okolicę, tak, że 
ludność tutejsza w popłochu" uciekała do gór.

najstarszych zapiskach dziesięcin, oddanych 
na rzecz kościoła, stoją na pierwszem miejscu 
świadczenia »komendanta warowni«.

Kiedy warownia stała się własnością rodzin 
szlacheckich, n. p. Ruseckich, Cardinalów, Kisie- 
lowskich, często ją przebudowywano i powięk­
szano w stronę zachodnią (gdzie dziś znajduje 
się szynkownia a nad nią sala), wokoło niej zaś 
założono obszerny park, obejmujący cały »pa-

Czesi przeciągają strunę

W niedzielę, dnia 7. t m. rozbili Czesi 6 pol­
skich przedstawień amatorskich; w szkole pol- 
skiej w Zabłociu zakazała Rada szkolna miej­
scowa ćwiczyć kolędy polskie i udzielać lekcyi gry 
na skrzypcach; kilka dni temu aresztowali Czesi 
dwóch uczniów cieszyńskiej szkoły handlowej 
dlatego, że mieli przy sobie gazety polskie; całe­
mu szeregowi nauczycieli postawili Czesi ultima­
tum i kazali im do oznaczonego terminu wynieść 
się poza linię demarkacyjną, wszystkim polskim 
nauczycielom (podlegającym polskim inspekto­
rom w Cieszynie i Frysztacie!) kazali się oświad­
czyć, czy chcą pobierać płace w polskich, czy w 
czeskich urzędach podatkowych; kto się oświad- 
czy za polskimi urzędami podatkowymi, musi o 
puścić swą posadę — oto litania niesłychanych 
gwałtów czeskich z ostatnich dni, którąby można 
powiększyć w nieskończoność.

Wściekłość czeska, która się w tych gwałtach 
okazuje, dosięgła szczytu po pogrzebie nauczycie- 
la Maiwalda w Orłowej. Maiwald padł' w bitce 
karczemnej z żyłą w ręku. Chciał wypędzić z 
gospody dopominających się o swe prawa gości 
siwego teścia, gospodzkiego Niebroja w Dzie- 
cmorowicach. Kiedy podnosił żyłę do cięcia, roz­
bił nią lampę. W walce, jaka się w ciemnościach 
rozwiązała, postradał życie. Czesi zwalają winę 
jego śmierci na Polaków! Ale któryż Polak w 
Dziećmorowicach chodzi do czeskiej gospody 
Niebroja! Nie ulega wątpliwości, że Maiwald 
padł z ręki Czecha. Tymczasem Czesi uważają 
tego awanturnika za bohatera narodowego. Jego 
śmierć chcą pomścić niesłychanem pogwałceniem 
ludności polskiej.

styrniak«. Podczas gdy jeden z właścicieli do­
mu, ewangelik, baron Joachim Kisielowski na 
łożu śmiertelnem przyjął katolicyzm, by — jak 
sam zaznaczył — »stał się przykładem dla in­
nych«, ostatni z nich, baron Wilczek, niebardzo 
chlubnie zapisał się w pamięci ludności. Był bo­
wiem tak zagorzałym i niezgodliwym protestan­
tem, że ciągle wszczynał kłótnie w gminie, spro­
wadzał i ukrywał u siebie ewangelickich kazno­
dziei, którzy bardzo niepokoili ludność, podbu- 
rzając ją przeciw wszelkiej zwierzchności świec­
kiej i duchownej. Dlatego wpadła pewnej nocy 
cesarska komisya do jego domu. Wilczek i ukry­
ty u niego prot. kaznodzieja zdołali wprawdzie 
umknąć, ale cesarscy komisarze z 20 jeźdźcami 
przeszukali wszystkie szafy i skrzynie, zabrali z 
sobą pisma, broń i przybory kaznodziei, a na­
reszcie i Wilczkową, bo komisarzy zelżyła i znie­
ważyła.

Niedługo po tem przykrem zajściu spłonęła 
w r. 1682. do szczętu gospoda w Ćierlicku, któ­
ra dotychczas stała w dolinie na samym brzegu 
Stonawki. Obok niej stał od dawna posąg św. 
Jana Nepomucena. Wskutek oberwania się 
chmury wylała Stonawka i rozhukane fale po­
waliły posąg św. Jana i pozostałe po pożarze 
fundamenty gospody i pokryły grubą warstwą 

' żwiru. Komora cesarska kupiła za 250 talarów 
śląskich dom barona Wilczka, gdyż »drewniana 
chałupka przy rzece, gdzie obecnie szynkuje się 
piwo, jest zbyt ciasna, tam zaś miałoby piwo z 
cierlickiego browaru dobry odbyt, a nie trzeba 
się obawiać, że budynek ten stanie się ofiarą 
ognia lub wody, lub że zaś jakiś niezgodliwy i

Gdzież te gwałty wykonują ? Otóż w tem le­
ży przedewszystkiem cała bezczelność i kary- 
godność postępowania Czechów, że

gwałty te wykonują na terytoryum polskiem 
i na obywatelach polskich.

Według układu z dnia 5. listopada 1918 i o- 
rzeczenia paryskiego z lutego b. r. należy Bogu- 
min, Dąbrowa, Stonawa czy Karwina pod zarząd 
polski, Czesi zas mają jedynie prawo trzymać w 
tych gminach wojsko, wskutek naznaczonej nie­
szczęśliwie wojskowej linii demarkacyjnej.

Tymczasem Czesi nadużywają tego prawa i 
nadużywają swego wojska, pozostającego z łaski 
na terytoryum polskiem, do popełniania krzywd i 
niesłychanego bezprawia wobec ludności, podle­
głej władzom polskim!

Tej bezczelności czeskiej musimy natychmiast 
położyć kres!

Musi się to stać natychmiast, jeżeli rząd pol­
ski chce utrzymać swą powagę! Nie zakroczyi 
przeciw gwałtom czeskim, to znaczy stchórzyć 
przed Czechami! To znaczy wydać na łup dra­
pieżnego lwa czeskiego naszych najlepszych bra­
ci, którzy w styczniu najwięcej krwi dla Polski 
przelali, a odtąd codziennie pi ją gorzkie łzy po­
niewierki i poniżenia. Jeżeli komisye efitenty albo 
nie nadchodzą, albo nie mają dosyć siły, by gwał­
ty czeskie ukrócić, to musi zająć odpowiednie 
stanowisko rząd polski.

Zmiana dotychczasowej taktyki musi natych­
miast nastąpić! Jeżeli rząd nie usłyszy ostrych 
głosow Rady Narodowej i tylu wieców, to niech 
będzie przygotowanym na sceny gorsze od mę- 
czarń Lwowa lub piekła górnośląskiego! Czy bę­
dzie chciał wziąć odpowiedzialność za to na swe 
sumienie?! Cierpliwość ludności już się wyczer-

znienawidzony szlachcic kupi dom Wilczka« (do- 
pis zastępców gminy cierlickiej do komory cesar­
skiej z r. 1691). Odtąd zawsze było ludno i gwar­
no w gospodzie i około niej. Tu przynosili han­
dlarze, nawet z ościennych państw, nowiny i 
książki, tu stawiali różnego rodzaju komedyanci 
swe namioty, obracali huśtawki, urządzali hała­
śliwe przedstawienia, tu odbywali zastępcy gmi­
ny swe narady, schadzała się wieczorami służba 
dworska, zwłaszcza owczarze, którzy wtenczas 
byli ludźmi wielkiego znaczenia w gminie.

Niedawno temu, znalazł gospodzki, Pa- 
larczyk, w najbliższem otoczeniu gospody w zie­
mi w głębokości 1 metra trzy lśniące monety zło­
te. Najstarsza z nich pochodzi z r. 1723., widnie­
je na niej cały obraz cesarza austryackiego Ka­
rola VI., ojca Maryi Teresy, dalej wizerunek 
Panny Maryi z Dzieciątkiem z łacińskim napi­
sem: »Patronka królestwa węgierskiego«. Na 
drugiej monecie, pochodzącej z r, 1735, wybita 
popiersie pruskiego króla Fryderyka Wilhelma i 
herb pruski z łacińskim napisem: »Każdemu 
swoje«. Trzecia zaś jest tego samego rodzaju, 
co pierwsza, ale pochodzi z r. 1738. W jaki spo­
sób mogły się te monety tak głęboko do ziemi 
dostać, nie wiadomo. W tym samym niemal cza­
sie, kiedy powstała gospoda »na kępie«, wykopa­
no w ziemi części posągu św. Jana i postawiono 
posąg obok gospody na wzgórku, gdzie się do 
dziś znajduje. O przeniesieniu i^n wspomina 
napis, umieszczony na podmurowaniu figury.

Z tym domem związana jest głośna ongi 
sprawa jedenastoletniej dziewczyny, Barbary, 
córki żydowskiego arendarza Izaaka, którą upro-
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pata. Jedna iskra wystarczy, by rozniecić groźny 
pożar; ludność zabierze się do samoobrony.

Dlatego dziś jeszcze, póki czas, przestrzega­
my nasz rząd! Teraz albo nigdy! My musimy 
znaleźć obronę przed zachłannością czeską. Dziś 
ostatecznie czekamy na czyny! , Dość już mamy 
słów! Kiedy Paderewski mówić nie może, kiedy 
Skulski dotychczas nie przemówił, niech w naszej 
sprawie zabierze głos Piłsudski, Haller czy La­
tinik!
»■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■»■a""""""

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Rozłam w Stronnictwie Ludowem. Lewica 

r s. L. (t. zw. grupa »Wyzwolenie*) z p. Thu- 
guttem na czele wystąpiła na swem posiedzeniu 
z wnioskiem wystąpienia ze stronnictwa, a to z 
powodu, że reszta stronnictwa (grupa Piasta) 
zgodziła się na przyjęcie do obecnego gabinetu 
dwóch posłów, należących do Związku Ludowo- 
Narodowego. Ministrami tymi są minister skar­
bu Grabski i minister dla Poznańskiego Maryan 
Syeda. Wniosek przeciwny nie uzyskał większo­
ści, natomiast uchwalono wniosek Thugutta, wy­
rażający hołd Naczelnikowi państwa i rezolucyę, 
w której ludowcy grupy »Wyzwolenie« posta­
nawiają popierać obecny rząd tylko i jedynie 
w k o n i e c z n o ś c i a c h państwowych. — 
Rezolucya domaga się przyśpieszenia opracowa­
nia konstytucyi i uchwalenia jej, poczerń Sejm 
ma być natychmiast rozwiązany. Wreszcie posta­
nowiono utrzymać łączność z resztą grup stron­
nictwa, o ile na to statut pozwala. Wszystkie te 
uchwały stoją w sprzeczności z dążeniem reszty 
ludowców i wywołują wrażenie, że Klub ludow­
ców lada chwila się rozpadnie.

Nowym ministrem spraw zagranicznych zo­
stał zamianowany przez Naczelnika państwa 
Stanisław Patek.

Wiec poznański w sprawie kresów wscho­
dnich. Na zwołanym przez stronnictwo miesz­
czańskie wiecu w Poznaniu uchwalono rezolucyę, 
domagającą się, by do Polski należały Litwa, 
Białoruś i Galicya wschodnia.

CZECHY.
Wrzenie na Slowaczyénie znów się wzmaga, 

tak, że lada chwila należy oczekiwać wybuchu. 
Na granicy gromadzi się po obu stronach coraz 
to liczniejsze zastępy wojsk. Węgrzy tworzą z 
uciekających na, ^terytoryum wegierskie Słowa­
ków t. zw. legiony słowackie, werbując oprócz 
tego do białej gwardyi. — Na zgromadzeniu w 
Trenczynie, na którem przemawiała między in­
nymi córka Masaryka, wznosili zebrani okrzyki: 
pEljen Horthy, Eljen Appolonyi/* — przerywa­
jąc zgromadzenie. 

Ogłoszenie autonomii Rusi Przy karpackiej.. 
W dniu 14. b. m. nastąpił® ogłoszenie autonomii 
Rusi Przykarpackiej z gubernatorem na czele, 
która tymczasem pozostawać będzie przy republi­
ce czesko-słowackiej. . •

Budżet republiki. Minister finansów przed­
łożył dnia 16. b. m. na posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego projekt budżetu na r. 1920. Wydatki 
państwowe wynoszą 10 miliardów 416 milionów 
175 tysięcy 920 K, dochody 7. miliardów 750 mi­
lionów 770 tysięcy i 793 K. Niedobór wynosi bliz- 
ko 3 miliardy.

Głód i zimno w Czechach. W Pardubicach 
wybuchły z powodu katastrofalnych stosunków 
aprowizacyjnych poważne rozruchy; tłum wyła­
mał drzwi w starostwie, wtargnął do biur i znie­
ważył czynnie urzędników. Starosta u ciekł do 
miasta Chrudime. — Burmistrz Pragi: dr. Baxa,, 
oświadczył na zgromadzeniu praskiej Rady miej­
skiej, że położenie aprowizacyjne Pragi przed­
stawia się rozpaczliwie. O ile rząd nie zaradzi 
natychmiast katastrofie aprowizacyjnej w Pra­
dze, nikt nie będzie mógł przyjąć gwarancyi za 
wypadki.

Szowinizm czeski. Komenda dworca w Pó­
źnie zakazała oficerom uczęszczać do niemieckich 
lokalów i teatrów. -

Deficyt miasta Pragi. Budżet miasta Pragi 
na r. 1920 wykazuje w dochodach 11 milionów ko­
ron, w wydatkach zaś 22 mil., deficyt więc wy­
niesie tylko 11 milionów koron cz.

FRANCY A.
Nowa ententa. Prezydent ministrów francu­

skich, który obecnie powrócił z Londynu, dopro­
wadził do skutku umowę gwarancyjną pomiędzy 
Anglią, Francyą i Włochami na wypadek zaczep­
ki niemieckiej. Do tej nowej koalicyi przystąpi 
prawdopódobnie także Belgia i inne państwa.

Pożyczka francuska w Anglii. Lloyd George 
oznajmił w Izbie gmin, że na konferencyach lon­
dyńskich przyznano Francyi prawo rozpisania 
pożyczki w Anglii.

Foch nadal wodzem koalicyi. Według posta­
nowień konferencyi londyńskiej wodzem wojsk 
koalicyjnych ma nadal pozostać marszałek Foch.

NIEMCY.
Postanowienia londyńskiej konferencyi od­

nośnie do warunków dodatkowych, których przy­
jęcia Niemcy dotychczas odmawiali, domagają 
się od nich bezwzględnego poddania się i podpi­
sania traktatu, w przeciwnym razie grożą wymu­
szeniem drogą wojny.

Kardynałowie polscy w Rzymie.
W Konsystorzu w dniu 15. b. m. brali pierw­

szy raz udział polscy kardynałowie, arcybiskupi 
poznański ks. Dalbor i warszawski ks. Kakowski, 
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wie uwolniono. (Akta w państwowej bibl. wro­
cławskiej w zbiorze p. t.: »Ortsakten von Cierlic- 
ko.)

Jeszcze jedno wspomnienie z przeszłości te­
go domu. W r. 1793. zwołał pastor z Błędowic, 
Ferdynand Szelecseny, rodem z Węgier, do tej 
gospody zebranie, na które zaprosił nie tylko 
ewangelików, ale wyraźnie też katolików, »by 
się od niego wiele ciekawych rzeczy dowiedzieli«. 
Po urządzonej zbiórce na cele nowego domu mo­
dlitwy dla ewangelików z Cierlicka, opowiadał 
pastor licznie zgromadzonym słuchaczom, że 
»tylko ew. wyznanie jedynie do zbawienia pro­
wadzi, że Marcinowi Lutrowi podczas tłumacze­
nia biblii z języka hebrajskiego na niemiecki 
pokazał się czart, który przeszkadzał mu w jego 
pracy, że wtedy rzucił za czartem kałamarzem, 
ale chybił celu, tak, że atrament rozlał się po ścia­
nie i po podłodze. Z płynu tego zaś powstali Je­
zuici i t. p.« Według świadectwa ówczesnego 
wójta cierlickiego, Jana Kopca i pierwsz:go ra­
dnego, Jakóba Kiebla, wypowiedział ów pastor 
w dalszym ciągu swej mowy tak straszne blu- 
źnierstwa, że ich powtórzyć nie można i że wy­
rokiem ewangelickiego konsystorza w Wiedniu 
»został za tak ciężkie występki natychmiast zło­
żony z swego urzędu«. Wobec tego odstąpiono 
o i budowy domu modlitwy dla ewangelików w 
Cierlickn

Zapewne nikt z mieszkańców »pańskiej« go­
spody nie przypuszczał, że znajduje się w miej­
scu tak obfitem w zdarzenia historyczne. O. Z.

wadziła żarliwa protestantka i pietystka Ewa 
Tłukowa z domu ojcowskiego dlatego, bo młoda 
żydówka chciała przyjąć chrzest w katolickim 
kościele cierlickim. Zrazu ukrywała Tłukowa 
dziewczynkę u siebie i wychowywała ją w duchu 
protestanckim. Kiedy się żydzi uwzięli» że mu­
szą dziewczę dostać na powrót »albo żywe albo 
martwe«, oddała Tłukowa Barbarę pastorowi 
Muthmanowi w Cieszynie do dalszego wycho- 
yrania. Tam pod wpływem wychowania wszcze­
piano w Barbarę coraz większą nienawiść do ka­
tolicyzmu, tak, że koniecznie chciała być prote­
stantką. Kiedy zaś starosta cieszyński, Adam 
Wacław, hr. z Tenczyna wysłał dwóch urzędni­
ków do pastora Muthmanna, by stamtąd spro­
wadzili dziewczynkę do niego, pastorowa Muth- 
manowa »krzyczała i przeklinała«, Barbara zaś 
drżała od strachu i wśród szlochów błagała, by 
jej z tego domu nie zabierano. Rozkaz starosty 
wykonano i Barbarę umieszczono w mieszkaniu 
dyrektora kancelaryjnego Penkały, gdzie ją 
Er zygoto wywano do przyjęcia katolicyzmu. — 

)ziewczyna uciekła za namową Tłukowej i 
Muthmanowej wcześnie rano, choć bramy mia­
sta jeszcze były zamknięte, do Puńcowa, stam­
tąd zabrała ją Tłukowa do Bogumina, gdzie u- 
krył ją w swym zamku Wacław Ludwik hr. 
Henckel z • Donnersmarcku. Następnie odwiózł 
ją protestancki nauczyciel Liberda do Nowej 
Wsi, gdzie się wszelkie śladv zatarły. Dochodze­
nia sądowe skończyły się tem, że pastorową Muth- 
manową i Tłukową zasądzono na 8-miesięczne, 
żonę hr. Henckla zaś na 11-miesięczne więzienie, 
wszystkich innych, biorących udział w tej spra- 

otrzymując dekrety nominacyjne i powinszowa­
nie ze strony przedstawicieli Watykanu i ciała 
dyplomatycznego. Również ks. biskup wrocław­
ski dr. Bertram otrzymał kapelusz kardynalski.
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z kraju „klidu a poradku“.

BIEDA W CZESKIM »RAJU«. Już się wy­
czerpały »niezmierne« zapasy słodyczy i tytoniu 
w czeskim »raju«. Jak donosi »Nase Slezsko« z 
dnia 17. b. m. nr. 98. miesięczna racya cukru bę­
dzie zredukowana; nadto czeski minister skarbu 
doniósł, że tytoń od Nowego roku ogromnie po­
drożeje, gdyż czeski »sztat« musi z tytoniu wy- 
tłuc miliony. I aprowizacya w republice jest nędz­
na. Socyaliści, w których rękach jest ministerstwo 
wyżywienia, przypisują winę wszystkiemu inne­
mu, zapominając, że największą winę oni sami 
ponoszą. W ministerstwie aprowizacyi jest 15 re­
wizorów, z tego 8 socyalnych demokratów a 7 
narodowych socyalistów. Czemuż nie zaprowa­
dzają — pyta »Naśe Slezsko« — lepszych po­
rządków w aprowizacyi? Centrala "tłuszczów 
znajduje się w rękach narodowego socyalisty 
Vojty. Pobiera pensyi tylko 80 tysięcy koron, nad­
to dyety. Centrala ta ma 18 kancelaryj. A praca 
wykonywana? Za cały czas swego istnienia spę­
dziła centrala jeden jedyny wa^on tłuszczu. Toby 
rzeźnik za kilka dni również potrafił.

W CZECHACH MUSZĄ NAWET DZIE­
CI W PIERZYNCE PŁACIĆ. »Role« z dnia 14. 
b. m. nr. 65 pisze: »Czego niema na całym świe- 
cie, to będzie w Czechach od Nowego Roku na 
tramwajach praskich. Nawet dzieci w pierzynce 
będą płaciły po 30 halerzy za jazdę. Starsze dzieci 
płacą 50 h, a dorośli 80 hak (kołkowanych).«

RANO CIERPIEĆ, W POŁUDNIE CIER­
PIEĆ, WIECZOREM CIERPIEĆ. »Den« z 
Berna nr. 331. z d. 6. b. m. pisze: »W niedzielę, 
dnia 30. listopada przed południem zwiedzili ge­
neralny inspektor czeskiej armii, Machar, gene 
rał francuski Pelle i Charbot szpital nr. 3. Gdy 
przybył Machar do baraku nr. 3. (oddział oczn^), 
wtedv deputacya żołnierzy skarżyła się bardzo 
oględnie na niedobre jedzenie i złą kuchnię. 
Wiecie, co na to powiedział Machar? Z żołnie­
rzami nie mówił nic. Zato zwrócił się do dra Wa­
gnera i powiedział: »Panie podpułkowniku! Ja- 
bym Panu polecił, aby im Pan przepisał, co na­
stępuje: »Rano cierpieć, w południe cierpieć, wie­
czorem cierpieć«. W innych oddziałach chcieli się 
żołnierze tak samo skarżyć, ale Machar nie po­
szedł już tam wcale. Zato wieczorem wziął udział 
w uroczystej uczcie, wydanej na jegu cześć. Wi­
docznie pozwolił cierpliwie, że mu tam dano do 
jedzenia najlepsze kawałki. Tak rośniemy w tej 
czesko-słow. republice — kończy gazeta — ale 
w dół, — idziemy ku przenaści.«

KS. HLINKA CIĄGLI JESZCZE W 
WIEZIENIU. O sprawie ks. Hlinki prżvnoszą 
czeskie gazety codzienne wiadomości, które — 
jak zauważa »Morgenzeitung« są ciągle sprzecz­
ne między sobą. Niedawno jeszcze pisano i mó­
wiono, że ks. Hlinka został wypuszczony na wol­
ność, tymczasem wczorajsze pisma czeskie dono­
szą, że ks. TTlinka został nrzewieziony z więzie­
nia w Mirowie do Krasnej koło Valazske Mes.

Z Cieszyna i okolicy.

Z »DZIEDZICTWA BŁOG. JANA SAR- 
KANDRA«. Książki za r. 1919. i 1920., t. j. ka­
lendarz i »Życie i śmierć męczeńska bł. Jana Sar- 
kandra« zostały już po części wysłane, po części 
zostaną wyekspedyowane przed świętami. Człon­
kowie zechcą się zgłosić w odnośnych urzędach 
parafialnych i złożyć tytułem zwrotu kosztów 
przesyłki 1 K. Członkowie z poza linii demarka­
cyjnej, jako też członkowie parafii cieszyńskiej 
otrzymają książki w Sekretaryacie na Starym 
Targu nr. 4, II. piętro.

ZE STOWARZYSZENIA MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ. Miesięczne zebranie członków 
odbędzie się w niedzielę, dnia 21. b. m. o godz. 
2% w salce parafialnej.

Z CZYTELNI KATOLICKIEJ. W niedzie­
lę, dnia 21. b. m. odbędzie się o godz. ^5. po poł. 
w sali »Dziedzictwa« na Starym Targu miesięcz­
ne zebranie, połączone z interesującym wykładem, 
ilustrowanym obrazami świetlnymi. Przedsta­
wionym będzie »Rok polski«, czyli różne wię­
cej lub mniej znane zwyczaje i obyczaje na zie­
miach polskich. LTprasza się członków Czytelni, 
by na zebranie to licznie się stawili. Goście i przy"
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Jaciele Czytelni, członkowie innych sowarzyszeń 
katolicko-polskich mile widziani.

KOMITET KRAJOWY POMOCY DLA 
DZIECI zawiadamia Kierownictwa szkół, że z 
powodu trudności technicznych rozdawanie da­
rów na Gwiazdkę odbędzie się w terminie pó­
źniejszym od ogłoszonego, o którym znowu Kie­
rownictwa szkól będą zawiadomione. W każdym 
razie przed świętami będzie już to niemożliw.e.

Z POLSKIEJ SZKOŁY REALNEJ I SE- 
MINARYUM ŻEŃSKIEGO W CIESZYNIE. 
W niedzielę, dnia 21. grudnia b. r. będzie grono 
nauczycielskie obydwóch zakładów od godz. 11. 
do 12. udzielało wyjaśnień o postępach uczniów 
i kandydatek w II. okresie konferencyjnym.

Z DYREKCYI POLSKIEJ DWUKLA- 
SOWEJ SZKOŁY HANDLOWEJ W CIE­
SZYNIE. W niedzielę, dnia 21. grudnia b. r. u- 
dzielać będzie grono nauczycielskie w sali konfe­
rencyjnej od godz. 10. do 12. przed południem 
wyjaśnień o postępach i zachowaniu się uczniów 
i uczenic w II. okresie konferencyjnym. P. T. 
Rodzice i Opiekunowie zechcą w dniu tym przy­
być jak najliczniej do zakładu (ul. Sydonii 6).

Z DYREKCYI POLSKIEJ SZKOŁY WY­
DZIAŁOWEJ W CIESZYNIE. W niedzielę, d. 
21. grudnia b. r. w czasie od godz. 9. do 11. przed 
południem będzie grono nauczycielskie udzielało 
rodzicom wyjaśnień w sprawie zachowania się i 
postępów uczniów i uczenic.

EKSPOZYTURA POLICYI W CIESZY­
NIE. Z dniem 9. bm. została utworzona na dwor­
cu kolejowym w Cieszynie ekspozytura policyi 
Rządu krajowego z kierownikiem policyi na cze­
le, obejmująca całą służbę bezpieczeństwa i całą 
służbę kontrolną na dworcu kolejowym.

Z BIELSKA. Patrol milicyi z Bielska przy­
trzymał dnia 15. b. m. w Czechowicach furę ze 
słomą, w momencie, gdy przejeżdżała przez gra­
nicę śląsko-galicyjską. Po dokładnem zbadaniu 
fury znaleziono w niej 2 beczki i 3 blaszanki spi­
rytusu (przeszło 150 hl.), 2 paki świec (około 20 
kg). Właścicielem tych rzeczy jest Herman 
Better z Rajska obok Oświęcimia, który pod­
czas rewizyi zdołał zbiedz. Skonfiskowane rze­
czy oddano do Urzędu gospodarczego w Bielsku.

— Dnia 9. b. udało się oddziałowi milicyi z 
Bielska przytrzymać niejakiego Wachsberga 
z Krakowa ,który chciał samochodem wywieźć 
od firmy »Feliks« z Czechowic do Krakowa 20U 

• litrów spirytusu. Wáchsebrg na wołanie milicyi 
i na strzały nie stanął, aż dopiero patrol uszko­
dził strzałami samochód, względnie gumy na ko­
łach. Wachsberga wraz ze spirytusem oddano 
Powiatowej kontroli wywozu i przywozu w Dzie­
dzicach.

Z DZIEDZIC. Dnia 11. b. m. podczas rewi­
zyi pakunków na stacyi kolejowej w Dziedzicach 
zauważył milicyant w wagonie podejrzaną parę; 
kobieta trzymała jakieś zawiniątko na kolanach. 
Na żądanie milicyanta kobieta drżącemi rękoma 
rozwinęła zawiniątko, w którem znajdowały się 
rozkładające się zwłoki niemowlęcia. Mężczyzna 
zdołał zbiedz, a kobietę oddano żandarmeryi w 
Dziedzicach.

Z ŁAZÓW przy Skoczowie. W poniedziałek, 
dnia 8. b. m. odbyło się tu zgromadzenie przed- 
plebiscytowe, zwołane przez miejscowy Komitet. 
Referowali w tej sprawie przed licznie zgroma­
dzoną publicznością nauczyciel p. H a 1 a p a c z 
i ks. S i e m i e n i k, obaj z Grodźca. Pierwszy 
przemawiał p. Halapacz. Na podstawie faktów 
historycznych udowodnił, nie dające się niczem 
zaprzeczyć, prawo historyczne Polski do Śląska. 
Wyświetliwszy następnie cyframi jej rozległe 
obszary terytoryalne i przyrodzone bogactwa, 
jako też jej stosunki polityczne, ekonomiczne, 
handlowe i inne, wogóle świetną przyszłość Pol­
ski, przedstawił jak na dłoni niezmierne korzyści, 
jakie wynikną dla naszej ludności z przyłączenia 
do Polski. Drugi mowca ks. Siemienik w pło­
miennych słowach zbijał niegodziwe oszczerstwa, 
któremi wrogowie, a przedewszystkiem Czesi, ob­
rzucają Polskę zapomocą gazet, pism ulotnych i 
hordy płatnych agitatorów przed bezkrytycznym 
ludem. Oświadczył, że wyszedłszy sam z polskie­
go ludu, nie przemawia do niego jako płatny agi­
tator, lecz jako jego szczery przyjaciel, by go o- 
Strzedz przed bezkrytycznem przyjmowaniem 
tych czeskich bredni, bo lud za mało znając sto­
sunki, nie łatwo sam może odróżnić prawdę od 
kłamstwa, a kłamstwem są zgoła wszystkie po­
głoski o czeskim raju, gdyż zapasy, które na­
gromadzili Czesi w czasie wojny, a którymi jako 
środk;em do przyciągania łatwowiernych na s wo - 

ja stronę za linią demarkacyjną tak hojnie sza­
fują. są już na wyczerpaniu. Wreszcie zaapelo­
wał mowca do naszych uczuć religijnych, które 
w kraju husytów narażone byłyby na nieustanne 
szyderstwa i obelgi. Krótko mówiąc, rozstrzą- 
snęli szanowni mowcy nasze sumienie narodowe 
gruntownie, tak, że niema najmniejszej obawy, 
by w dniu ostatecznej rozprawy znalazł się wśród 
tych, co byli na zgromadzeniu, choćby jeden tyl­
ko zdrajca swego narodu. Obu znakomitych re­
feratów wysłuchali zgromadzeni spokojnie, lecz 
z widocznem zadowoleniem i wdzięcznością. Tyl­
ko mała garstka tutejszych obywateli stroni kon­
sekwentnie od narodowo uświadomionej więk­
szości. Po referatach skarżyli się ubożsi miesz­
kańcy miejscowi na niesłychaną drożyznę i brak 
odzieży, obuwia, drzewa, węgla i t. d. Oświad­
czono im, że na te braki, spowodowane długo­
letnią wojną, cierpi cała Europa i że na razie nie 
dadzą się zupełnie usunąć wskutek niesłychanych 
trudności. Wszyscy cierpimy mniej więcej niedo­
statek, lecz — w górę serca — będzie coraz to 
lepiej, jednak Polakowi — tylko w Polsce!

Z MICHAŁKOWIC. (Ratował się 
ucieczką.) Dnia 5. b. m. przybył oberwajda 
Kożdoń do nas, by nas »przygotować na plebis­
cyt«. Na szumnie zapowiadane afiszami zebra­
nie głowy zdrajców ślązakowskich i herszta fa­
ryzeuszów w owczej skórze zebrało się oprócz 
naganiaczy czeskich sporo uświadomionej pod 
względem narodowym tubylczej ludności pol­
skiej. Kożdoń zajechał z wielką paradą, otoczony 
swą nieodstępną świtą. Zebranie zagaił jego kum- 
pan restaurator Bartosik z Frysztatu. Następnie 
Kożdoń wyzywał w znany jadowity i oszczerczy 
sposób na Polskę, czego obecni na sali Polacy 
znieść nie mogli i głośno protestowali. Wów­
czas rzuciły się czeskie draby na polskich uczest­
ników, powstała wrzawa i bójka, wśród której 
Kożdoń wyskoczył przez okno i uciekł do swej 
rezydencyi do Mor. Ostrawy. Czescy bandyci1 
poturbowali mocno 3 Polaków. Lecz głośne 
sprzeciwy podczas mowy Kożdonia, jako też nie­
ugięte stanowisko Polaków pouczą Czechów i 
ich najmitę, że ludność polska naszej wsi i oko­
licy nie da się ani obałamucić, ani cukrem ani 
mąką ani zjadliwymi i kłamliwymi wywodami 
nakręcić ku »zlatej Praze«. Owszem zbójeckie 
zachowanie się czeskich zbirów przekonały nie­
jednego chwiejnego o »czeskiej kulturze«. 
Wszyscy Polacy oddamy głosy za Polską.

Z NIEM. LUTYNI. (Gwałty czeskie.) 
Za linią demarkacyjną czeskie gwałty przybiera­
ją coraz to większe rozmiary. W poniedziałek, 
dnia 15, b. m. czekał w gospodzie Swobody na 
Kopaninach cieśla Pastuszek na tramwaj. Spot­
kał tam swoich znajomych górników czeskich, 
między nimi Prokopa z Dąbrowy, który, gdy je­
szcze mieszkał w naszej wsi, był wielkim Niem­
cem i chciał całą Lutynię zniemczyć, a późńiej, gdy 
się wyniósł do Dąbrowy, stał się tęgim Czechem. 
Gdy mu to wszystko przypomniał p. Pastuszek, 
tak to Prokopa rozdrażniło, że razem z kumpa- 
nami czeskimi pobił w barbarzyński sposób p. 
Pastuszka, a następnie wyrzucił z gospody tak 
gwałtownie, że spadł ze schodków na ziemię i 
potłukł się dotkliwie. Takich gwałtów dopuszcza­
ją się rozzuchwaleni Czesi na spokojnych obywa­
telach. Dłużej tych bezprawi nie ścierpimy i wzy­
wamy Radę Narodową i Rząd warszawski, by 
ludność polską wzięli w obronę przed gwałtami 
czeskimi. Następnego dnia aresztowano córkę 
nauczyciela p. Wandę Lachetówną na stacyi w 
Łąkach. Aresztowaną zaprowadzono do Karwiny.

— (Zgon zasłużonego obywatela.) 
Dnia 10. b. m. zmarł po dłuższej chorobie ś. p. 
Walenty Bednarczyk, długoletni i gorliwy 
delegat »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. — 
N. o. w p.!

— (W ła m a n i e.) Od dłuższego czasu wałęsa 
się tu niejuki Golas, który na polskiem terytory­
um popełnia rabunki a następnie ucieka do swo­
ich »braci« Czechów, a nasza żandarmerya nie 
może go przychwycić. Niedawno prosił Golas o 
nocleg u Szostoka, mieszkającego u Kurelki. Ten, 
nie spodziewając się nic złego, przyjął go. Rano, 
gdy Golas odszedł, Szostok zamknął izbę i po­
szedł do sąsiada. Miły Golas wrócił się, a widząc, 
że nikogo niema w domu, wlazł przez okno do 
izby i skradł nowe spodnie, surdut, coś pieniędzy, 
cukru i świeżą »buchtę«. U nas rabuje a potem 
umyka, a władze czeskie, chociaż wiedzą, jakiego 
mają bandytę, nie karzą go, ponieważ jest na 
ich usługach. Więc baczność przed złodziejem i 
oszustem I

ZE SIBICY. (Jak się niemieckie i 
ślązakowskie pyrcoki bawią.) Ma­
my tu kilku agitatorów, będących prawdopodo­
bnie na żołdzie obcym, którzy od czasu do czasu 
wyładowywują swe antypolskie usposobienie, 
szczególnie gdy mocno skropią gardło i rozgrze- 
ją mózgownice tęgim krupnikiem. »Cicha wo- 
dziczka« Wohlmann, kierownik niemieckiej szko­
ły, dusza antypolskiej agitacyi w gminie, znalazł 
sztab zwolenników i pomocników w swej pracy 
antypolskiej w kilku paskarzach-kolejarzach, 
którzy, bogacąc się przemycaniem towarów z 
Polski za linię demarkacyjną, przy każdej sposo­
bności wygadują brednie i oszczerstwa na Polskę 
i odnoszą się do wszystkiego, co polskie, z sza­
tańską prawie nienawiścią. Nieraz ściągają miej­
scowi polakożercy na pomoc warcholików 
wszechniemieckich ż Cieszyna, nawet młodzież 
niemieckich szkół średnich i urządzają antypol­
skie burdy. Tak urządzono w sobotę, dnia 6. b. 
m. w gospodzie p. Aleksandra t. zw. »wieczór 
rodzicielski* (Elternabend). Kilka dni przed 
tem latał Wohlmann po kancelaryach kolei ko- 
szycko-bogumińskiej i agitował, by ściągnąć jak 
najwięcej uczestników na ową hecę przeeiwpol- 
ską; rozdawał lataki z zaproszeniami dzieciom 
szkolnym, by tylko zebrać jak najwięcej hołoty* 
Zeszła się szajka miejscowych renegatów, spore 
kolejarzy od kolei koszycko-bopumińskiei pod 
wodzą niejakiego Sikory i zachwycała się cvr- 
kowemi sztuczkami jakiegoś czeskiego nvrcoka. 
Po tej komedy miała być składka na urządze­
nie gwiazdki dla dzieci szkoły niemieckiej. W 
tej chwili przybył do gospody polski żołnierz 
i zażądał kieliszek wódki. Wówczas powiedział 
Sikora do gospodnego: »Gnojówki dać tej pol­
skiej* iwini, nie wódki*; żołnierz się na to obel­
żywe powiedzenie oburzył, wówczas cała banda 
tych »kulturalnych i inteligentnych* panów rzu i- 
ła się nań i wyparła za drzwi. Po tej »zwycięskiej 
wyprawie* zalewali się bohaterowie germańscy 
dalej obficie warzonką i niedługo przyszło mię­
dzy nimi do walki na seryo. Jak dzikie zwierzęta 
rzucili się na gospodnego, jeco żonę, kąsali zęba­
mi, rzucali kuflami, tak, iż wytłukli okna, drzwi 
uszkodzili i płot połamali. Wysoka to zaiste »kul­
tura* tych niemieckich i ślązakowskich pyrco- 
ków z pod Kożdoniowego sztandaru! ZnovAt 
mają polscy współobywatele naszej gminy nowy 
dowód, jak usposobieni są różni na pozór cicho 
siedzący, a w rzeczywistości podszczuwający 
obcy przybysze wobec przerażającej większości 
polskiej w gminie.

Z TRZYŃCA. Stowarzyszenie młodzieży 
katolickiej w Trzyńcu urządza dnia 26. grudnia 
o godz. ^5. i o godz. 8. wieczorem, dalej dnia 
28. grudnia o godz. 7. wieczór w sali Czytelni 
»Jaselka« ks. Tarantowicza. Ceny miejsc i inne 
szczegóły podają afisze. O jak najliczniejszy 
udział pro" Wydzial.

Woskowe świece kościelne

ma na składzie i kupuje każdą ilość wosku 
pszczelnego po najwyższych cenach Jan 
Białek, wyrób świec kościelnych w Cieszynie, 

ul. Wiaduktowa 16.

Karty świąteczne, 

kalendarze na rok 1920

poleca w wielkim wyborze E. Adamus, skład 
przyborów szkolnych w Cieszynie, Głęboka 54.

O)©©©©©©©©©©©©©©©©©

Kino „Ornak“ Cieszyn

Od 19. do 22. grudnia 1919, t. j. piątek, sobota, 
niedziela i poniedziałek:

Konkury Lemana.

Wesoła farsa w 3 aktach.

Za czem serce tęskni.

Wspaniały dramat w 4 aktach, w głównej roli 
występuje słynna gwiazda filmowa ’Ewo May 

(córka Mii May).
Częściową zmianę programu zastrzega się. 

(O)©©©©©©©©©©©©©©©©©
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kosztuje znakomity, prać się dający
barchent aksamitny

na kobiece bluzki w domu towarowym L. König- 
steina w Cieszynie.

Maszyny rolnicze

Jak młockarnie ręczne i kieratowe, grtyn?i do czyszczę 
nia zboża, sieczkarnie, pługi i t p., jako też wirówki 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składów« 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa L 25, II. pię^o.

Sługa szpitalny 

z całkowitem utrzymaniem i zapłatą według 
umowy zostanie zaraz przyjęty w szpitalu Braci 

Miłosierdzia w Cieszynie.

Kancelista notaryalny 

biegły w sprawach kontraktowych i hipotecz­
nych, władający językiem polskim i niemieckim, 
znajdzie umieszczenie. — Zgłoszenia do Admi­

nistracyi.

Dr. Henryk Kłuszyński 

przeniósł ordynacyę i zakład lekarsko-dentysty- 
czny z Begumina

do Cieszyna ul. Ciężarowa 8 tel.85 

(obok szpitala Braci Miłosierdzia).
Godziny przyjęć: od y¿9.—12. i od 2.—5. po poł. 

W niedziele i święta zakład zamknięty.
Wyjmowanie zębów bez bólu; korony i mostki 
złote; sztuczne podniebienia z kauczuku angiel-
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Bank Cieszyński
Już wyszedł

umilili

W CIESZYNIE.
•towaru zareieetr. z nieofr. poraka

w ^omu »Dziedzictwa« na Starym Targu ar, 1 
a filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie

■dzieła potyczek na hipotekę ł weksle na umiarkowaz 
procent i przyjmuje

• WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ *
i płaci od nich

W* 3 % "W

Wymiana pieniędzy.

Na żądanie czeki Pocztowej Kasy Oszczędności 
w Warszawie.

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12 przed południem, 
od ^3. do 4 po południu.

QQQQQQQQQQQQQQQQQK

TOWARZYSTWO OSZCZEDN. 1 ZAUCZI)
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejeatr. Z aieograniczonę poręka
W »Domu Narodowym* w Rynka aa I. piltra 
z filiami: w Jabłonkowie, we Fryaztacie, w Be 
gumlnie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowa 

w Suchel Górnej i Trzy6ca
przyimuie od członków i nięczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania i płaci od nich
INF. 3% <WC 

rocznie od dnia następnego po wpłacie at do dala p 
¡irzedzajacego wypłatę, a lak dotad aamo za wkład» 
acych opłaca podatek rentowy Kapitalizacya półrocza 

Potyczki dale Towarzystwo na umiarkowany proce» 
Eakontuje weksle swych członków, udziele kredy* 
w podkład łaktur I ob >rtych rachunków księtkowyci 

wydale skarbonki domowe
Godziny kancelaryjne codziert z wyjątkiem 4wiat i ai« 
dziel od godz 8. do 12 przed południem i od godz. ' 
do 4 po południu — W filii w Dąbrowie urzędula w ps 
niedziałki. środy i piętki od godz 4 po południu — Vi 
lii Sucha Górna we wtorki i soboty od ł rano do 1. p 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i czwarto 

od 9 rano do 2 po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejeatr. z nieogr. porękę.

Ł Domagalski Ą Teper H. Fllulawir
qqqqqbqekeiqeigsqgbjb
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Na obchód 300-letniej rocznicy mę­
czeństwa naszego bł. Rodaka

Zycie i śmierć męczeńska 

bł. Jana Sarkandra

11

Ill

0 na rok 1920. g 

@ Zawiera kalendaryum, no%ve przepisy E 

M pocztowe w Polsce, obfitą treść, pi*- BL 
H kne powiastki, pouczające artykuły, 0 
0 rozmowę Jury i Jonka i rozmaitości.
0 * Cena 1 egz. o 114 str. 7 K. ® p 
™ Do nabycia w »Dziedzictwie«, w dru- M 
™ karni »Dziedzictwa«, w Sekretaryacie & 
M i Banku cieszyńskim kredytowym Ł 
w w Cieszynie, na Starym Targu 1. 4.
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Świeżo wyszły z druke 

„Jasełka śląskie“ 

ks. Em. Grima w 5 odsłonach.

Cena 1 egz. »Jasełek« z dodatkiem, 
zawierającym nuty do wszystkich 
w »Jasełkaeh« zawartych kolęd i 

pieśni 8 K.

Zamówienia należy adresować do 
Sekretaryatu Generalnego (ks. Bilko)
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Ozdoby na choinkę, książki do nabożeństwa,

KALENDARZE

poleca

EDWARD FEITZINGER, CIESZYN

Wyższa Brama.

BennnHnfflEaEIBEnHBnQQQHBnSHnBnQSeQHnnnnBi

POLSKA KSIĘGARNIA

B. KOTULI

ul. Głęboka 38 W CieSZynie ul. Głęboka 38

poleca

KALENDARZE

własnego wydawnictwa

%

napisał

ks. Teodor C z a p u t a.

Nakładem »Dziedzictwa bł. Jana Sar- 
kandra« 1920, 8° str. 119, z 23 illustra- 
cyami. — Cena 1 egz. 10 K. Do na­
bycia w »Dziedzictwie* w Cieszynie.

K#XK%yxKxx#:tx%x*;x)(

Wydawca: Ke. Józef Londzin.

1. Kalendarz
2. Kalendarz
3. Kalendarz
4. Kalendarz
5. Kalendarz
6. Kalendarz

Lodowy, broszurowany.
Ludowy, oprawny. 
Lud iwy, mały, brosz.
Rodzinny, brosz.
Rodzinny, oprawny. 
Rodzinny, mały, brosz. 

7. Przyjaciel Żołnierza, brosz.
8. Przyjaciel Żołnierza, oprawny.

9. Przyjaciel
10. Kalendarz
11. Kalendarz
12. Kalendarz
13. K i endarz
14. Kalendarz
15. Kalendnrz
16. Knlendarz

Żołnierza, mały, broaz.
Rolnik, broaz.
Rolnik, oprawny.
Wielki, Uniwersalny, opr
Ślęzak, oprawny.
Ślęzak, oprawny.
Notesowy, oprawny.
Kieszonkowy.

Każdy z tych kalendarzy zawiera prócz bogatej treści bardzo wiele ilustracyi, między innemi: 
1. Duży portret Piłsudskiego. 2. Duży portret Paderewskiego. 3. Mapę Polski w 2 kolorach.

Żądajcie jedynie dobrych kalendarzy księgarni B. Kotuli (Stella) w Cieszynie.
P. T. Odsprzedawcom duży rabat.

Drukarnia »Daiadzictwa< w Cieszynie. Odpewiadzialay redaktor: Jan Polak.



I Opłacono ryczałtowi

Gwiazdka cieszyńska 

__________________ Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cene a przesyłka poatowy
Woroeznie.................... 24 K
Kiroczni«.........................12 »

wialnie....................... 6 »
Bez Rrzeeyłld pocztowej!

Całorocznie.................... 20 K
Sélrocznie . ,.. . 10 >
łwartainie .......................... 5 »

Numer pojedynczy 30 hal. ^. J^ Numer pojedyńczy 3fr hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakćb 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielaku: Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 

Redakcyl i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej* w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek, czwartek
* Bobote w Clezzyzle.

Ze ogłoszenia
płac! rie 1 K 20 hal. od wiersze 
(rządka) drobnego, przy kilkę« 
razowem umieszczenia znacznie 

taniej.
Rocznik 78, W Cieszynie, wtorek, 23. grudnia 1919. Nr. IIO.

Od Wydawnictwa.

Począwszy od 1. stycznia 1920. r. wychodzić 
będzie nasze pismo
a) codziennie,

b) jeden raz na tydzień

(na niedzielę).

Prenumerata codziennego wydania z prze- 
eyłką pocztową lub odnoszeniem do domu: 

miesięcznie . . . 
kwartalnie . . . 
półrocznie . . . 
całorocznie . . . 
numer pojedynczy

6 K 
. 18 K 
. 36 K 
. 72 K 
. 40 h

Prenumerata niedzielnego wydania; 
kwartalnie 5 K 
półrocznie . ... 10 K 
eałoroeznie 20 K 
numer pojedynczy . . 50 h

Upraszamy niniejszem wszyskich naszych 
P T. Odbiorców i Czytelników, by w najbliż­
szych 2 tygodniach zechcieli d o- 
nieść (na kartce korespondencyjnej lub ustnie) 
do naszej adm nistracyi, czy chcą od 1. stycznia 
1920 pobierać códzienne, czy też tygodniowe 
wydanie »Gwiazdki Cieszyńskiej«, byśmy mogli 
uregulować nakład i przygotować zawczasu 
ekspedycyę.

Równocześnie prosimy wszystkich P. T. 
Prenumeratorów o nadsyłanie przedpłaty z góry 
i celem oszczędzenia pracy i wydatków na por- 
torya o jak najrychlejsze wyrównanie wszyst­
kich zaległości.

Smutna wigilia jeńca.

Było to w roku 1918. Kilka minut drogi od 
serbskiego miasteczka Leskovac jest cerkiew, 
obok niej prawosławny urząd parafialny i dwa 
budynki szkolne. W tych trzech domach znajdo- 
wał się obóz dla jeńców-oficerów. Wszystkie bu­
dynki w okropnym stanie. Brak drzwi, brak 
okien, zamiast szyb papier albo deski. Wchodzi- 
my do jednego z pokoi. Na ziemi słoma i parę 
łachmanów do przykrycia. W środku stół i dwie 
ławki. Tuż pod oknami piec z ciegieł, który so­
bie sami oficerowie zbudowali. Ale cóż po piecu, 
kiedy niema drzewa, chyba że komuś uda się kil­
ka kawałków ukraść.

Nad obozem czuwa kapitan, ogólnie znany 
pod nazwą: kapitan »jarać«, po naszemu »cap«. 
Poznało się podczas wojny bardzo dużo najroz­
maitszych ludzi, ale takiego bydlaka w postaci 
ludzkiej nie spotkałem nigdzie. Na wszelkie pro- 
sby i zażalenia odpowiadał s wo jem głupieni: 
»Bogami ne znaml«

W tym obozie odprawialiśmy przeszłoroczną 
wigilię^ Około godziny dziewiątej przybliża się 
do mnie madziarski kapelan wojskowy. Pozna­
łem po jego twarzy, że przynosi złe wieści. I tak 
było rzeczywiście. Kiedy powiedział, że znowu 
dzisiaj niema »fasunku«, zapłakaliśmy gorzko 
jeden po drugim. Był to już bowiem dzień siódmy, 
na którymeśmy niczego nie otrzymali. Ą że głód 
potrafi człowiekowi strasznie dokuczyć, zrozu- 
rnie ten, kto podobne chwile już przeżywał. Cóż 
było robić? Mój kolega przynosi kawałeczek chle- 
ba i dzieli się ze mną. Otrzymałem kawałek wiel-

Kiedy Król Heród panował...

Przez lat tysiące leżała cała ludzkość bezwła­
dna pod jarzmem grzechu, w niewoli szatana. 
Długie wieki upływały beznadziejnie; z mrocz­
nych topieli grzechu nie było wyjścia. Aż 
nagle w pełni czasu gwiazda betleemska rozświe­
tla horyzont, płonie jak pochodnia ludziom na 
znak, że zjawił się zdawna oczekiwany Odkupi­
ciel, na znak że koniec położy niewoli, wyprowa­
dzi ludzkość na słoneczne łąki życia i zawiedzie 
du szczęścia zaziemskiego.

My dziś stoimy na podobnym przełomie cza­
sów. Po wiekach niewoli katuszy, rozpaczy, zwąt­
pienia, modlitwy, nieudałych czynów zbrojnych, 
wstaje nasz naród, a wraz a nim nasz Śląsk, — 
odrodzony z krwawej kąpieli wojennej. Minęły 
dni katów, zajaśniała gwiazda wolności, w gru­
zy rozsypał się świat stary, lud sam buduje sobie 
gmach swej lepszej przyszłości. Na Śląsku wi­
tano tę chwilę radosną ze Izą szczęścia* W oku. 
Więc jednak? Nareszcie! Po sześciu wiekach 
niewoli, ucisku, gwałtów — nagle, niespodzianie 
mamy wrócić na Ojczyzny łono? Po tylu wiekach 
ma Matka-Polska przytulić na nowo do siebie 
swego dawno wydartego, ale nigdy nie zapomnia- 
nego, gorąco ukochanego benjaminka, swój dro­
gi Śląsk. Radośnie biły nam serca, szał szczęścia 
oprószył rozum...

Tymczasem... znalazło Dziecię betleemskie 
swego Heroda, znalazł i Śląsk, ukochane dziecię 
Polski, swego kata-okrutnika. Ledwo zdołaliśmy 
zerwać krępujące nas kajdany, a już nasyła wła­
dyka czeski na nas swych siepaczy, którzy mor­
dują niewinne kobiety, spokojnych górników, ro­
botników i naszego żołnierza za tą tylko, że chcie- 
li i umieli być sobą, że ukochali swój nowonaro- 

kości pudełka zapałek. I to było całe nasze jedze­
nie w dzień wigilii. Aby zapomnieć o wszystkiem, 
położyliśmy się jeden przy drugim na słomie i 
z głodu i ze znużenia powoli wszyscy zasnęliśmy. 

Tak zeszło nam znowu parę godzin. Kiedy i 
po południu ten sławny »fasunk« nie nadszedł, 
zaproponowałem memu koledze przechadzkę do 
miasta. Przy bramie posterunek potraktował nas 
papierosem i dobrze nam znanemi słowy: »Hajdy 
na varosz!« (idźcie do miasta), puścił nas za 
bramę. Idziemy sobie uliczką i przychodzimy do 
sklepu dobrze nam znanego piekarza, który był 
jeszcze przed wojną trzy miesiące w Lipsku, 
gdzie się trochę nauczył po niemiecku. Był to 
człowiek bardzo zacny i dla jeńców ogromnie 
życzliwy. Gdyby nie on, mało który z nas byłby 
żywy do domu powrócił. Słowami: »Dobre dan, 
gospodine. kako fi« pozdawia nas. Zatrzymali­
śmy się i z okiem wilka spoglądamy na jego 
świeżutkie bułeczki i chleb, biały jak śnieg. 
Otrzymawszy po jednej bułce, zaspokoiliśmy 
pierwszy głód. Ale co nasi koledzy? Te biedaki 
jeszcze dzisiaj nic nie jadły, a tutaj tyle chleba! 
Czekamy więc na sposobność. Ledwo co się pie­
karz obrócił, z cygańską szybkością znikają czte­
ry chleby w kieszeniach naszych podartych pła­
szczy. Serce nam bije z radości. Wnet też żegna­
my się z naszym piekarzem i z radością na twa­
rzy wracamy do domu.

Wstępujemy do naszego pokoju, gdzie na 
nas czeka dwadzieścia zgłodniałych żołądków. 
Na widok naszej zdobyczy niemilknący okrzyk 
radości. Podzieliwszy chleby na dwadzieścia dwie 
części, zasiadamy do stołu. I kiedy zaintonowa­
łem: »Wśród nocnej ciszy«, płacz straszny i szlo-

, pewno, że już nie będę miał głodu. I tak też by- 
. ło. Tego roku wigilia będzie weselsza, bo u swe- 
I iA, na własnej ziemi. Ch.

dzony kraj ojczysty. Nadeszły dni stycznia i 1u- 
t%o, wkrótce potem okres linii demarkacyjnej.

Przed rokiem gotowaliśmy się, by przy wy- 
boi ach do Sejmu oddać swe głosy na swych 
przedstawicieli, dziś my, — którzyśmy w zeszłym 
roku swój wolny głos w wolnej mieli oddać Pol­
sce — marny wybierać między zachodem a wscho­
dem. Wybór to nie trudny! Mamy bowiem wy­
bierać między Matką, a Herodem, między kocha- 
jącem nas sercem, a ręką oprawcy, między stra­
żniczką naszych najdroższych uczuć i skarbów, 
a katem, znęcającym się nad wszystkiem, co nam 
drogie i święte.

Matka wskazuje nam niewygodną może dro- 
gę do Egiptu, czas chwilowych i przemijających 
znojów i niewygód, ale równocześnie widzimy w 
dali domek nazaretański, miejsce świętego spo­
koju, zgody, miłości, dostatku. Heród już dziś 
wyciąga swą zbrodniczą rękę po wszystko, co 
tylko przypomina Dziecię betleemskie. Zrzucił 
krzyż ze ściany szkolnej, zabronił nauczania dzia­
tek religii, zakazał nauczycielom prowadzić ucz­
niów do kościoła i sakramentów, zakneblował 
księżom usta, by tak, jak kiedyś poprzednik jego, 
galilejski Heród, wyciąć wręcz i wyniszczyć 
wszystko, co Boga przypomina.

My dziś mamy wybierać między Matką a 
Herodem. Heród zasypuje nam mąką i cukrem 
oczy, zapełnia powietrze dymem tytoniowym, by- 
smy nie zauważyli sztyletu, jaki kryje w zana- 
urzu. Ależ na Boga! Czyż krwiożerczy okrutnik 
z Galilei nie powiedział także słodko do trzech 
mędrców: Idźcie i szukajcie, a gdy znajdziecie, 
objawcie mi, abym i ja się jemu pokłonił? Dziś 
kłaniają się nam nowi Herodowie, obiecują złote 
gory, prawią pochlebstwa, zalecają swój raj, a 
za kilka miesięcy ? — wyprawią nam rzeź I Rzeź

chanie w pokoju. Jakżeinaczej będą nasi krewni 
obchodzili wigilię! Czy też o nas myślą, czy też 
o nas wiedzą? Nasze krzesło w domu rodzinnym 
stoi próżne, a nasza matka z płaczem nań spo­
gląda.

Nadchodzi wieczór. Położyliśmy się znowu. 
Ale tu i tam ciche szlochanie mówi dobitnie o 
tem, że to dziś wigilia. Rano, w dzień Bożego 
Narodzenia, mieli Serbowie święto. Idziemy do 
cerkwi. Po nabożeństwie przychodzi do mnie 
stary pop, winszuje nam Aa święta i daje dla na- 
szego pokoju 200 K, które podczas nabożeństwa 
dla nas zebrano. Radość była ogólna. Kupiliśmy 
chleba, słoniny i ziemniakow. Ale każdy rozmy- 
slał nad tem, co będzie, kiedy nam znowu zabra- 
knie pieniędzy. Ale widocznie nowonarodzone 
Dzieciątko betleemskie zlitowało się nad nami. 
W dzień św. Szczepana przychodzi do nas jakaś 
komisya ze serbskim generałem Lekićem. które­
go znałem dobrze ze szpitala Helclów w Krako­
wie. Około godziny 2. przychodzi do pokoju 
serbski oficer i pyta się o mnie. Przedstawiam 
się mu, a on mnie prosi do generała. Z bijącem 
sercem idę do generała. Zdumiałem, zobaczywszy 
twarz dobrze mi znaną. Generał podaje mi rękę 
i łamaną polszczyzną odzywa się do mnie: »Pa­
nowie, bądźcie spokojni! Odtąd nie stanie wam 
się żadna krzywda. Tych, którzy was okradali i 
wasz »fasunek« w mieście sprzedawali, kazałem 
zamknąć.« Potem wyjmuje portfel i na znak da­
wnej znajomości daje mi tysiąc koron. Nie wie­
działem z radości, co robić, ale wiedziałem na
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gorszą od betleemskiej, bo zadającą katusze i i 
męki naszej duszy, naszym najdroższym uczu-
ciom. 1 •

Przed tem nieszczęściem uchronic nasz kraj 
kochany jest świętem obowiązkiem każdego. 
Trzej mędrcy wrócili inną drogą do domu. Anioł 
objawił im niecne zamiary Heroda. Dzis tyle czy­
tamy dowodów na to, co nas czeka pod Herodem 
czeskim. Jest to głos sumienia narodowego i re- 
ligijnego, który nas przestrzega przed niebezpie­
czeństwem i zgubą.

To też dziś w dniu Nowonarodzonego klę- 
knijmy u progu stajenki betleemskiej, ą wpatrze­
ni w Boże Dzieciątko — które ledwo narodzone 
już tak okrutnych ma wrogów — módlmy się go­
rąco, by nas podobny los nie spotkał, jaki Jemu 
groźny Heród gotował. Nabierzmy tam otuchy 
i pewności zwycięstwa naszej słusznej spra­
wy. Niech nasze serca zapali duch wiary w lep­
szą przyszłość w wielkiej Ojczyźnie polskiej, 
niech nadzieja lepszego jutra wzniesie nasze 
ramiona do oddania głosu za Polską, lub... by

. ująć karabin!
Podnieś rękę Boże Dziecię, 
Błogosław Ojczyznę miłą! 
W dobrych radach, w dobrym bycie 
Wspieraj jej silę Swą siłą!

Słyszcie!

Dzieciątko betleemskie przyniosło Boską pra­
wdę na świat. Prostym rozumem sądząc, nie 
byłby jednak cały świat miał wiele pożytku z tej 
wesołej nowiny, gdyby sam Zbawiciel nie był 
całe lata jej rozszerzał między ludźmi, a pozniej 
wysłał swych apostołów i założył swoj Koscioł.

My (I iś jesteśmy przekonani o tem, że tylko 
świat, odbudowany na zasadach chrześcijańskich, 
zapewni ludziom szczęście i dobrobyt Tylko 
chrześcijańska sprawiedliwość zaprowadzi w sto­
sunkach państwowych ład i porządek.

Tej prawdy nie wolno nam zamykać w ną- 
szem sercu! Tylko wtedy ona zwycięży, jeżeli ją 
wypiszemy na naszym sztandarze, jeżeli sztandar 
wzniesiemy wysoko i zrzeszymy koło siebie jak 
Maj liczniejsze szeregi bojowników o lepszą przy­
szłość, o dobro narodu. ,

Potrzeba nam apostołów tej prawdy. Kiedyś 
było apostołów dwunastu. Dziś trzeba ich tysiące 
i krocie. Tymi apostołami, którzy zasady chrze­
ścijańskie zanoszą do każdej wiejskiej chaty, na 
poddasze i do domu robotnika są nasze gazety 
czyli prasa. .

Wielki wpływ prasy jest znany kazdemu. 
Trzeba bowiem o tem wiedzieć, że niesumienne 
gazety nieraz kłamią, wprowadzają w błąd czy- 
teln.ków, byle na tern zarobić, byle mieć przy

tem zysk. One to nieraz oczerniają za żydowskie 
i wolnomularskie pieniądze wszystko, co dla nas 
święte, wyśmiewają nasze przekonania, kpią z 
wszystkiego, co uczciwe, podkopują, religijność 1 
moralność. . . . , .,.

Temu musimy sie koniecznie przeciwstawic! 
Musimy popierać prasę wybitnie chrześcijańską, 
która się nie waha wystąpić zawsze otwarcie w 
obronie naszych uczuć, nie hołduje wrogom na­
szej wiary. Nam na Śląsku nadarza się nowa 
«sposobność po temu. Od Nowego Roku będzie 
»Gwiazdka« wychodziła codziennie.

Dotychczas kupowali nasi ludzie inne, nieraz 
zamiejscowe dzienniki, dziś wszystkie te wiado­
mości będzie codziennie przynosiła »Gwiazdka«. 
Tam znajdziesz najświeższe wiadomości, wszy­
stko, czegoś dotąd szukać musiał po innych gaze­
tach. Przytem »Gwiazdka« będzie tańsza od 
wszystkich innych dzienników.

Dlatego każdy, kogo tylko stać na to, powi­
nien pobierać »Gwiazdkę« codziennie. Kosztuje 
to miesięcznie tylko 6 koron i jedną kartkę pocz­
tową. Na kartce napisać:

GWIAZDKA CIESZYŃSKA«
W CIESZYNIE.

Proszę o przysyłanie »Gwiazdki« co­
dziennie. Pieniądze wyś lę czekiem.

Podpis i dokładny adres.

Nic więcej! Przy sposobności zapłacisz na 
poczcie zapomocą czeku 6 K — to już zupełnie 
nic nie kosztuje, ą »Gwiazdka« będzie ci codzien­
nie przynosiła wiadomości zblizka i daleka, bę­
dzie Twoim doradcą, nauczycielem, lekarzem. 
To wszystko za 6 koron miesięcznie!

Są ludzie, którzy mówią, że na gazetę nie 1 
mają 6 koron 1 Ale na głupstwa, zbytki, pijaństwo

rza, rzekł te pamiętne słowa: »Niemasz szlache- 
tniejszej misyi ponad misyę dziennikarza. Nasi 
poprzednicy błogosławili oręże chrześcijańskich 
rycerzy, ja wolę ubłagać błogosławieństwo na 
pióro katolickiego dziennikarza.«

Niech więc nikt nie ma obawy, że »Gwiazd­
ka« popsuje młodzież i podkopie wiarę! Będzie 
ona zawsze stała na straży narodu i religu, bę­
dzie dążyła do odrodzenia ludu w duchu chrzesci- 
jańskim. ..

Dlatego niech każdy z nas ten nowy dziennik 
popiera z całych sił!

Pobierajcie wszyscy od Nowego 
Roku „Gwiazdkę“ codzienną!

Zyskujcie jej nowych abonentów!
Donoście do „Gwiazdki“ o wypad­

kach, zaszłych w waszych gminach!
Piszcie do „Gwiazdki“ korespon- 

dencye. Karta pocztowa wystarczy!
Wypowiadajcie swe żale, smutki f 

radosne spostrzeżenia na łamach 
„Gwiazdki" /

Umówcie się z administracyą i roz­
szerzajcie w waszej gminie przez po­
słańca „Gwiazdkę“ codziennie.

i Będziecie mieć z tego zarobek, a ludziom 
i wyświadczycie przysługę, bo będą mieli zawsze 

najświeższe wiadomości.
Żądajcie „G^iazdki^ codziennej we 

wszystkich restauracyach i lokalach, 
gdzie uczęszczacie. Dawajcie do 
„Gwiazdki“ ogłoszenia!

W jedności siła! Zabierzmy się do dzieła, 
stwórzmy silny, uczciwy dziennik na Śląsku. Do 
tego musimy się przyczynić wszyscy! A więc do 
szeregu! Nie szczędź trudów i niewielkich kosz­
tów, by dopomódz do rozwoju »Gwiazdki«; a 
dopomożesz temsamem do obrony naszej ziemi 
śląskiej przed Czechem, pomożesz utwierdzić 
nasz lud w przekonaniach szczerze narodowych 
i katolickich.

Są tacy ludzie.

Córka: Tato, »Gwiazdka« bedzie od no­
wego Roku Wychodzić każdy dzień. To se ją też 
zamówimy.

O j ę i ec: Dzieucho, nie wiem, co cie sie to 
za zbytki chytają, czy se ty myślisz, że ty i y 
reński każdy miesiąc na ceście nondym, abychje 
wychyboł na gazete ? To przeca je straszne. Do- 
wni »Gwiazdka« na cały rok nie kosztowała trzy 

Jura I Jónek.

Jura: Takech sie cieszył, że beáemy mieć 
wiesiołe święta, ale pokiel tu w naszym kraju są 
ci pepicy, to jednemu aż żołądkem przewraco! 
Nie bedzie na wilije tela jodła, ani taki, jak po 
insze roki, choćby bai przez wojne, ale toby już 
człowiek snios, choćby na wilije było jeny kąsek 
suchego chlebiczka i kapkę kapusty, dyby uż jeny 
tych przegrzeszonych czechmonów kany wyku­
rzyli za granice.

Jónek: Mie sie wszycko zdo, że ci wielcy 
panowie w paryżu robią z nas kiepa. Myślą se, 
dyby my jeny dlo siebie jak nejwięcej obłakali, to 
ja, a ci drudzy niech robią co chcą; gor o Śląsko 
to sie tak starają jak pies o piątą nogę. Dyby 
wiedzieli, jaki my tu cierpiemy piekło, toby te­
mu zrobili przeca roz jaki koniec. Dyć już od 
Michała ta nowo konwisyj od lepiscypu przy- 
jeżdżo, tu wilia przed nosem, a jeszcze o tych 
konwisorzach ani słychu dychu, tuż nie robią s 
nas błozna?

Jura: Toć robią: ale też sie to na nich zem­
ści. Teraz sie klobasa i drożdże boją prusokow. 
Tak ich pomańczyli i podusili w wartzolu przy 
paryżu, że uż bardży nielza, nadychtyrowali ira 
cosi moc do płacenio i kaj jaki dowki, nakozali, 
co to prusocy mają wszycko oddać, ale prusocy 
to są kafable, wiją sie jak god, przychwalują na 
wszycko, a niczego nie chcą spełnić.

Jónek: Jak ten klobasa jechoł od drożdży 
przez morze, to se snoci ziobro połomoł. Był na 
morzu wiater i tak szynaklem chybało na wszycki 
strony, a on uż też, ten klobasa, je "w rokach, sno­
ci już do ośmdziesiątki dociągo, uż mo ty kro-

czaje chaterne, zaszolontoł sie i rypnył o jakisi 
słup i tak se ubliżył.

Jura: No, no, onemu tam ozo nic nie be­
dzie, to musi być jakisi twardy kocur, dyć go 
bai tygrysem nazywają, on sie zaś z tego wyli że. 
Ja, coch to chcioł rzec... aha, był ten klobasa w 
londonie, bo sie ci z tej tamtamty prusoków boją, 
bo hamerykanio już sie odchynyli, angliczanio też 
zaczynają jeny dbać o sie, tuż francuzi loslah 
klobase na* nową dorządke z drożdżami, by sie 
nie musieli sami z prusokami kłopocie. Posyłają 
prusokom rontem pisma, ale prusocy to są mi- 
glance, roz kręcą tak, po drugi owak.

Jónek: Smutno wilija i basta, gor jak se 
spomnę, że to ci czechmańscy hyrdzini uż niemal 
rok nom siedzą na hyrtoniu. Dyć niedługo bee 
rocznica ,jak Jinet po nowym roku tak wpadli do 
kraju ,jak nejgorszy zbuje, tela naszych ludzi 
pozawierali niewinnie w ostrawie, w lipniku, w | 
hołomucu i po tych inszych zawszonych czeskich | 
norach i mordowniach, tu tak noród tryźnili i 
bili, telownych hawierzy pozabijali i popajtaszyh, 
jak se to jeden wszycko doskumentnie rozwoży, 
to mie złość biere. Terazby to chcieli naprawić, 
to cukrują, grają, tańcują, robią tyjatry i iste 
roki z romańtymi gizdulami i fifidłami, ale pen 
rządny człowiek sie ani na nich podziwać ni 
może...

J ura: Okróm oberwajdy i jego baranów, bo 
mu pepicy kołkowanymi kapsy szpikują, ńa ha- 
tomobilach wożą, wychwolają, pokiel nasz no­
ród bałamąci i czechom jak kiesi judosz krysta 
pana przedowo. Jak sie też skończy jego uślim- 
tano parada, dostanie od czechmonów taki kop 
do zatku, jaki dostoł od niemców. A uż to długo

nie potrwo, bo sie ten czeski sztat nadobrze rozr 
lazuje, jak stare odleżane galaty.

Jónek: Toć, w tym porachonku, co zrobił 
ten jejich minister, chybio cosi 3 miliardy koron, 
wiesz wiela to je? to je trzy tysiące milionów 
koron, synku, to je tako kupa pimędzy jak cały 
Cieszyn. Takowy mały landek telowny dług, to 
je gospodarka z pieca na głowe. Tu sie im niemcy 
spurzą, robią fersamlonki, szymfują na pepikow 
i ty czeski porządki, tari dały słowiocy jeny cza­
ka ją, aż sie z pod czeskigo kromfleka wydostaną, 
tak na pepików zgrzytają na zębach.

Jura: A w swoim kraju se sami ci pepicy 
kopią grób. Jak jeszcze gdo mo kapke religije 
i troszynke sumienio, to sie ś niego ci husycio 
śmieją, ze szkół wyciepali krzyże, rechtorzy za­
kazali dzieckom pozdrowiać po katolicku, że to je 
gańba dlo czecha powiedzieć: pochwalem ..., ka­
ny jeny to bluźnią, świnią, wiesz synku, taki krój 
ni może długo być, to musi przyść niedługo na 
bęben i całe tako zgałganiono nacyja na basama- 
lejki sakompikom z oberwajdą.

Jónek: Siedzą oni na mu weru w marasie 
po uszy. Teraz po nowym roku mo być sąd z ji- 
rakem, co to cis ministrowi beneszowi dwacet 
milionów trangieltu do łapy, aż puści cukier za 
granice, Jiraka zawrzyli, ale jirak prawi: niecił 
mie jeny postawią przed sądem, jo im piekne pie- 
śniczki wyśpiewom o rozmańtych wysokucnycn 
czeskich panach, aż sie im odniechce, tuż miii 
sądcy go chcą uznać abo za błozna, abo go są­
dzić tak, że tego żoden nie usłyszy, żodnego nie 
puścić do sądu, boby sie świat szpatnych wiecy 
o czeski gospodarce dowiedzioł.

i t. p. to mają dziesiątki! Są tacy, którzy każdą 
»nowość« uważają za posiew dyabelski. O toż 
dobra gazeta codzienna taką »złą nowinką« ni­
gdy nie będzie!

By takich mądralów uspokoić, przytaczamy 
tu, co o dobrych gazetach powiedzieli sami pa­
pieże. '

Papież Pius IX. powiedział: »Czasy nasze 
wymagają znacznie więcej obrońcow piórem, 
aniżeli głosicieli na ambonie.« A Leon XIII.: 
»Ci, którym rzeczywiście leży na sercu dobro re- 
ligii i społeczeństwa, niech stosownie do majątku 
swego popierają prasę. Żołnierze prasy koniecz­
nie potrzebują tego poparcia, bez którego ich 
praca żadnego lub bardzo mały* skutek odniesie.« 
A Papież Pius X., błogosławiąc pióro dziennika-
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reński, a dzisio płoć telki piniądze za każdy 
miesiąc.

Córka: Nie gniewejcie sie, tato, że wom 
powiem, ale »Gwiazdka« nie bedzie kosztować 
trzy reński na miesiąc, jeny sześć koron. A przeca- 
ście już tela razy powiadali, że ty korony, to je 
śmieci, że tym nima wert ani fajfki zakurzyć.

Ojciec: No bo prowda, dyć za to nic nie 
kupi.

Córka: Tóż widzicie, za takich sAść mar­
nych koron bedziecie mieli każdy dzień wiadomo­
ści o tem, co sie na świecie dzieje, bedziecie mieli 
piekne czytari o tem, co sie kaj stało, czy uż też 
tam w paryżu tego pokoja nie uwarzyli, czy sie 
klebaso nie roznimóg, abo czy czechom dyrszczek 
nie pokręciło, no, — ale krom szpasu — bedzie­
cie wiedzieć, jak na świecie wyglądo, nie bedy- 
my tu siedzieć, jak bymy byli deskami zabici od 
Świata.

Ojciec: Downi tego nie bywało, a też lu­
dzie żyli, to se też dzisio nie wybaguj i nie wy- 
myś!ej.

Córka: Tato, downi też poczty nie było, ani 
zieleznice, chodziliście godzinami do miasta pie- 
szki, a drzyli zole i charboły — czemuż tego 
dzisio nie robicie? Baby sie z was wyśmioli, rze- 
cy: drze drogą skore, miasto siednyć na maszy- 
ne i zapłacić pore szóstek! Tak też dzisio je z 
tymi gazetami. Kto nie czyto gazet, ten jest głu­
pi, be nie wie, co się w świecie dzieje. Przydzie 
nowe nasieni do »Ziemi«, ogłoszają w gazece, 
przydą dary z Ameryki, skąd sie dowiecie? — z 
gazety, trzeba wymienić stare piniądze — zapo­
wiedzą w gazecie, wynajdą jaką nową maść na 
nimoce, lebo francbrantwajn, abo elzafluid, abo 
praską maść— każ o tem wyczytocie ? — jeny w 
gazecie.

Ojciec: To je prowda.
Córka: A potem, tato, też przeca chcecie, 

%bychmy katolicy byli coroz to silniejsi. Tela razy 
uż przezywaliście, jak kiery z naszych sie za- 

pomnioł i głupstwo strzelił.. Ale skądże ci nasi 
ludzie mają nabrać tego rozumu? Przeca jeny 
z gazet, bo im tego wszyckigo ani ksiądz w ko­
ściele, ani rechtór przy kartkach, ani fojt przy 
posiedzeniu nie powie.

Ojciec: No, no, no, tóż sie już nie jargej, 
ale weź pół sztwiertki masła lebo 4 wajca i za­
nieś do miasta, a zapłoć przedpłate na jeden mie­
siąc; uwidzemy, jaki to bedzie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w

List z Węgier.

Pokłosie rządów bolszewickich.
O rządach bolszewickich na Węgrzech przed 

niedawnym czasem Wam napisałem, dziś chcę 
Wam przedstawić straszne spustoszenia, jakie

Jura: Tela sie jeżą ze swoimi forotami, a 
burmister w pradze, pisze sie baksa, powiedzioł 
oto niedowno przed wiliją, rzecy: jak rząd cze­
ski nie do jodła i wąglo, bee w pradze rebulacyj. 
Kansi w Pardubicach to sie noród, co nie dostoł 
jodła, weproł na starostwi, panów i pisorzy po 
kancnaryjach przehetkali, a starosta uciek aże 
kansi do drugigo miasta. A podczas świąt wszy- 
cki zieleźnice w czechach staną, bo ni mają wą­
glo, choć niemal wszycko wągli wywożą z Kar- 
winej do Czech. Piękny raj.

Jónek: O tem oberwajda nie spomino na 
schuzach ani we ślimtoku, jeny obiecuje, jak to 
czechmoni bedą stawiać nowe zieleźnice w na- 
Bzym kraju, jak go dostaną, jaką dają autono- 
mije i kany jeny co.

Jura: A co jeszcze? Gruszki na wierzbie 
i każdemu złoty zegarek z łańcuszkiem? Przedo- 
wają skóre z niedźwiedzia,'a niedźwiedź se cho­
dzi jeszcze po lesie. Dyć sie borocy czechmoni 
jak żyw nigdy ze swoich długów nie wygramu- 
lają. kie mają fałecznych kołkowanych na póre 
miliardów, tak że uż żoden kołkowanych pinię- 
dzy nie chce przyjmować, mają teła długów, że 
tell ani nie porachuje, tu na słowiokach rontem 
niepokój... synku, dyć to je już teraz bankrot, 
a jak sie ty stare foroty, co mieli z austryjackich 
czasów, wylenią, bedą chodzić, jak kiesi adam 
bez obieczo i jak pon pies bez butów, a zęby wbi- 
ją do ściany.

Jónek: No, a jak se to tak człowiek wszy­
stko rozwoży na te świętą wilije, że są jeszcze 
judosze, co ciągną za tymi husytami, kierzy już 
idą na bankrot i że jeszcze ci czechmoni sie u 
nas roztopierzają, to sie jednemu ckliwo robi na 

bolszewicy w tvm kiedyś tak bogatym kraju wy­
rządzili.

Oto w stolicy Węgier, w Budapeszcie, gdzie 
przedtem wszystkie fabryki były w ruchu, obec­
nie zaledwie kilka fabryk pracuje, a ludzi 
bez zajęcia i pracy 100.0000. A tu zima, w calem 
wielkiem mieście niema drzewa, niema węgla, 
straszna drożyzna wszystkich artykułów, a na do­
miar złego w części kraju Rumun się rozpoście­
ra, Rumun, ten odwieczny wróg Madziarów, 
który w obezwładnionym przez bolszewików kra­
ju w niesłychanie srogi sposób rekwiruje: bez 
litości zabiera owies, pszenicę, jęczmień, siano, 
słomę, bydło, drób, jaja i t. d. Żyję jakie dwa­
dzieścia lat między Madziarami, ale nigdy nie 
byłbym przypuszczał, że na ten bądź co bądź pil­
ny naród taka spadnie klęska..

Madziar był I jest dumny z swego kraju, 
ogół ludności tak był świadom tego, że należy do 
narodu o świetnej przeszłości, a tu musi patrzeć, 
jak z madziarskiej wsi wyjeżdżają całe karawa­
ny, dzisiaj z jęczmieniem, za kilka dni z sianem 
lub słomę, a na wozie żołnierz rumuński z ka­
rabinem jako stróż bezpieczeństwa i przedstawi­
ciel Rumunii, która wkroczyła do Węgier po stra­
sznych rządach Beli Khuna. Kto przed rokiem 
widział, co się działo pod rządami osławionego 
Michała Karolyiego, jak cały kraj uniesieniem, 
ba szałem narodowym kipiał, jak każda wieś wy­
glądała jak obóz wojenny, ten nie może pojąć, 
jak to dziś możliwe, że trzech lub czterech żoł­
nierzy rumuńskich zahiera ze wsi co tylko chce, 
a nikt się nie odzywa ani nie stawia oporu, nawet 
baj więksi »krzykacze« siedzą w mysiej dziurze 
i zachowują się zupełnie biernie. A cóż dopiero 
w Budapeszcie! Po jedenastej godzinie w nocy 
nie wolno było podczas okupacyi rumuńskiej ni­
komu pokazywać się na ulicy, Do soldateska ru­
muńska nie znała żartów, żołnierze bili nawet 
ludzi inteligentnych w sposób niemiłosierny. 
Gawiedź uliczna, która w przeszłym roku (zwła­
szcza w listopadzie) opanowała wszystkie bar­
dziej ożywione ulice, zupełnie znikła. Madziarzy 
nie stawiali ani na wsi ani po miastach Rumu­
nom najmniejszego oporu, mimo to, że żołnierz 
rumuński i co do kultury, nawet zewnętrznej i 
co do oświaty stoi daleko niżej, aniżeli ogół ma­
dziarski, pomimo to, że Rumuni zabrali Węgrom 
711 lokomotyw I .klasy, 193 lokomotyw II. kla­
sy, 1344 wagonów osobowych, 32.392 wagonów 
towarowych, 11.098 wagonów razem z towarem, 
więc niemal cały park kolejowy, tak, iż pozosta­
ły najgorsze, zupełnie zużyte lokomotywy i naj­
gorsze wagony. Nie było oporu ze strony Ma­
dziarów, pomimo że Rumuni zabrali z Węgier 
literalnie wszystko, co jeszcze po bolszewikach 
zostało i z kraju ongiś bogatego zrobili kraj że­
braków. Szkody, wyrządzone przez bolszewików, 
obliczają na 18 miliardów, przez Rumunów na 

sumieniu i na dołku, jak tej wymownicy, co to 
o ni tak szumnie napisoł walenty z witalusza w 
kalendorzu »Dziedzictwa*. Użeś to poczytoł?

Jura: Możesz wiedzieć, moja staro sic uż 
nabeczała nad tą mizerną stworą, sic mi zdo, że 
sie nazywała Grynkula, co to o ni je czytani, że 
miała taką smutną wilije. Ale je ten kalendorz 
krasny, telowne pickne czytani, że bedzie na całe 
święta, obrozków kupa. Już sie mie moc ludzi 
o ten kalendorz pytało, kie je taki piękny i łacny, 
bo kosztuje jeny 7 koron.

J ónek: Tego miłego walentego z witalusza 
muszemy koniecznie kiesi odwiedzić, mogliby my 
sie puścić do niego między świętami i tak se ś 
nim o tych starych czasach pobojać. On tego ku- 
pe wie i mo dobrą pamięć, kie pamięto, jak mu 
starzyk o głodnych rokach wykłodali.

Jura: Tuż obier kiery dzień i pójdemy. No, 
też bedemy musieć z tym nowym redach torem 
przerządzic słówko, co bedzie po nowym roku 
każdy dzień puszczoł gwozdke między noród, co 
i jak bee s nami. Jesi se bedzie mioł pieknie kole 
nas, to mu bedemy donoszać lecyco ze świa*a, 
bo mv sie wszycko dowiemy, kany sie co stanie. 
Bee też tego czytanio kupe. A1e dyć sie kany je­
ny gdo uwzimoł, aż gwiozdka każdy dzień napi­
sze, cu sie we świecie robi.

Jónek: Bedemy musieć zonść po Kolendzie 
do znomych. Teraz ci też i twoi lepszej połowicy 
winszuję wiesiołych świąt, a wom wszyckim, 
roztomiii ludcczkowie, żeby my przyszłą wilije 
obchodzili nie pod czeskim karwaczem, ale w 
wolnej Polsce!

Jura: Dej to Panie Boże i

34 miliardów koron. Dzisiaj trzeba mieć odwagę 
nielada, by zaryzykować podróż po kolejach wę­
gierskich; lokomotywy liche, które się ledwie 
wloką, zły węgiel, wagony bez okien lub z powy- 
bijanemi szybami, nawet w pierwszej klasie ław­
ki drewniane, wagony naturalnie nieopalone, 
przeto w nich przeciąg i zimno nie do wytrzy­
mania. Jeżeli się zapytamy, jak się to stało, że 
narod madziarski, zawsze dumny ze swej siły i 
wolności, z taką bierną rezygnacyą poddał się pod 
jarzmo rumuńskie, odpowie nam nastrój Ogółu 
madziarskiej ludności, zahukanej terorem bol- 
szewikow, a uwolnionej właśnie przez Rumunów 
od tego najstraszniejszego, bezwzględnego, 
krwawego wroga, od bolszewizmu. Ilekroć na 
ten temat rozmawiałem z ludźmi różnych zawo­
dów, tyle razy otrzymałem odpowiedź: »Pano­
wanie Rumunów jest co prawda straszne, ale sto­
kroć gorsze było panowanie naszych bolszewi­
ków. Rumuni zabierają wszystko, co się 
da, lecz utrzymują przynajmniej porządek publi­
czny i życie każdego obywatela jest zabezpieczo­
ne, czego za czasów tyranii bolszewików nie by­
ło; wszak bolszewicy mordowali bez ceregieli i 
bez pardonu ludzi, o których tylko przypuszczali, 
że nie są bolszewikami.«

To jedna przyczyna, a druga, niemniej ważna, 
jest ta, że Węgrzy już się najedli swej »rzeczy- 
pospolitej«, czyli republiki. Już gdy w przeszłym 
roku obwołano na Węgrzech republikę (köztar- 
saság), co tylko znikomy procent ogółu, miano- 
wicie możnowładcy w Budapeszcie, uczynił, lud 
włościański nie był z tego zadowolony. Słyszano 
nawet chłopów, mówiących: »Dla kogo mamy 
Słać i pola obrabiać, kiedy nie mamy króla?« 
Opowiadano o zabawnem zajściu w pewnej wsi, 
gdzie jakiś mowca z Budapesztu przedstawiał 
chłopom, jakie to błogie czasy nastaną dla ludu, 
gdy się Węgry staną republiką. Chłopi na to: 
»Godzimy się na zaprowadzenie rzeczypospolitej, 
ale dajcie nam tylko dobrego króla«.

Już przeszłego roku mówiono i pisano o tem, 
że jakiś książę angielski upatrzony jest na kró­
la węgierskiego. Dzisiaj 90% ludności na Wę­
grzech domaga się króla; szerokie warstwy są 
zdania, że jedyna Anglia w sprawie przyszłego u- 
stroju państwowego Węgier głównie wchodzi w 
rachubę i że ona jedynie może Węgrom w obec- 
nem, wprost rozpaczliwem położeniu pomódz.

(Dok. nast.)
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Ślązacy, Polacy, Rodacy!

Oto Ojczyzna Polaka, Matka Wasza święta, 
Wolna, zrzuciła z siebie niewolnicze pęta. 
Pragnie, by Was przygarnąć, wszystkie swoje dzieeli 
Któreście sierotami były od stuleci...

Miłością Matki, wielką, gorącą spragniona, 
Chce śląskie, polskie dzieci, przygarnąć do łona. 
Odczuwa Waszą miłość, wierność i tęsknotę, 
Żeście Wy polską duszę, krew, mowę i cnotę 
Wśród wrogów zachowali przez tyle stuleci. 
Czyści jako dyament, co w koronie świeci, 
Królowej Polski, z niebios, w Jasnej Częstochowie, 
Którą czcicie, wielbicie w świętej, polskiej mowie.

Ślązacy! Ludu polski! ja Ci powiem szczerze:
By nie modły i pieśni i polskie pacierze, 
Któreście zanosili do niebiosów Pani, — 
Już by Was pochłonęli na wieki germani... 
Że Was polskim pacierzem, pieśnią kołysały 
Wasze matki, zwycięstwo nieśmiertelnej chwały 
Odnieśliście, a wkrótce — czas już niedaleki, 
Do swej Matki Ojczyzny wrócicie na wieki!

Przyjdzie dzień, co z radością znaną chyba w niebie, 
Rzekniecie: — Matko Polsko! wracamy do Ciebie! 
Ach! wracamy się, twoje prawe córki, syny, 
Z całym wieków dorobkiem Piastowej krainy__ 
Łany, łąki i bory, wody i gór garby, 
Nasze wiotki i miasta i podziemne skarby, 
Któreśmy wiernie strzegli przez tyle stuleci. 
Że nam ich wróg nie wydarł! Nieśmiertelne dzieei. 
Pełni sławy i chwały wracamy Polacy, 
Tam, gdzie nasza Ojczyzna i nasi rodacy,' 
Których jest milionów, milionów, morze...
Tam, gdzie się nam wolności palą jasne zorze...

Niech dzwon Zygmunt z Wawelu radośnie uderzy: 
Powrócił śląski naród do Polski — Macierzy.
Niech nad śląską krainą polski orzeł biały 
Zatoczy w nieb błękitach lot swój przewspaniałyl

Niech lew czeski z swej paszczy wyda ryk ponury, 
Pieni jadem wściekłości, gryzie swe pazury, 
Iże nie mógł nasycić pragnienia i głodu 
Przez pożarcie śląskiego, polskiego narodu...

Niech wie o tem świat cały, niechaj Wam to przyzna, 
Że na nic wszelkie zdrady, męczarnie, trucizna, 
Którą wróg przez sześć wieków w śląski naród sączy, 
Bo on Polski nie zdradził, z Ojczyzną się łączy!...

Jantek z Bugaja.
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Odezwa.

Kochani rolnicy!
W trudnych żyjemy czasach. Skutki długiej 

wojny, nieurodzaj, a co za tem idzie, niedostatek, 
wołają do Was, bracia rolnicy, o pomoc. A po­
mocy tej z pewnością nie odmówicie!. Wiemy, że 
sami niewiele macie, że brak w tym roku prze- 
dewszystkiem ziemniaków, zboże niebardzo wy­
dajne, lecz jesteśmy przekonani, że Wy, kocha­
ni rolnicy, ostatnim chociażby podzielicie się kę­
sem chleba i nie dopuścicie, by warstwy nierol­
nicze, choćby niezawsze Wam przychylne, miały 
cierpieć głód. Spełnij cie Wasz święty obowiązek 
obywatelski i oddajcie z Waszego zboża według 
możności jak najwięcej— większy więcej, mniej­
szy mniej, a dopełnicie w ten sposób Waszej 
powinności względem bliźniego i Ojczyzny. Lecz 
kto rychło daje, ten dwakroć daje. Na pośpiechu 
zależy. Wskutek maćhinacyi wrogów, trudności 
komunikacyjne są olbrzymie, dowóz z innych 
dzielnic przerwany, od Was więc, kochani rol­
nicy i Waszych serc zależy, czy w najbliższym 
czasie wszyscy będą w możności się nasycić. Nie 
wahajcie się ani chwili! Bóg i Ojczyzna Wam to 
wynagrodzi.

Cieszyn, d. 20. grudnia 1919.
WYDZIAŁ »ZWIĄZKU ŚL. KATOLIKÓW«:
E. Sznapka, sekretarz. Ks. J. Londzin, prezes.

Karol Junga, rolnik i poseł w Gór. Żukowie.
Antoni Hess, rolnik w D. Międzyrzeczu. 
Karol Palarczyk, rolnik w Goleszowie.

■■■■■■■■■■■li■■■■al■■■■■■■■■a■■■■■■■mr

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Z obrad sejmowych. Podczas czwartkowego 

posiedzenia Sejmu odczytano szereg interpelacyi, 
poczem marszałek Trąmpczyński oznajmił Sej­
mowi, że nowy gabinet z prezydentem Skulskim 
objął rządy i zapewnił, iż rząd ten znajdzie zna­
czną większość w Sejmie dla swoich przedsię­
wzięć i konieczności państwowych. Koniec prze­
mówienia swego poświęcił ustępującemu premie­
rowi, oddając mu hołd i podziękowanie ze stro­
ny Sejmu i narodu za to, że w tak ciężkich chwi­
lach prowadził naród do jedności i tem go ocalił 
od pewnej zguby. Po nim przemawiał nowy pre­
mier Skulski, który przedstawił Sejmowi swój 
program. Najprzód omówił politykę wewnętrzną, 
która pójdzie po linii ściśle demokratycznej, 
przyczem rząd starał się będzie przedewszystkiem 
o zadowolenie potrzeb elementarnych szerokich 
warstw ludności. W sprawie aprowizacyi zapo­
wiedział premier energiczne ściąganie przepisa­
nych kontyngentów. Niedobór pokryty zostanie 
z pewnością przez dowóz z zagranicy. Przy apro­
wizacyi rozróżniać się ma, jak dotąd, kategorye 
pracy cięższej i lżejszej. W sprawach społecznych 
ubezpieczeń i organizacyi zawodowych zapewnił 
premier poparcie rządu dla wszelkich przedsię­
wzięć na tem polu. Ośmiogodzinny dzień i 46-go- 
dzinny tydzień pracy zostanie utrzymany. Rów­
nież utrzymaną ma być i w życie wprowadzoną 
reforma rolna z 10. lipca b. r. z uwzględnieniem 
jednak podstaw produkcyi rolnej. Dążeniom no­
wego rządu będzie obsiać z wiosną cały obszar 
roli, dlatego sprowadzanie maszyn rolniczyćh i 
potrzebnej ilości nasion będzie popierał. W dzie­
dzinie szkolnictwa mówił premier o reorganiza- 
cyi władz szkolnych przez decentralizacyę. Wresz­
cie zajął się nowy premier polityką zewnętrzną, 
której linie wytyczne będą zgodne z kierunkiem 
polityki poprzedniego gabinetu. — Nad mową 
programową nowego premiera wywiązała się dy- 
skusya, podczas której poddali ją ostrej kryty­
ce posłowie P. P. S. D. i Stapiński, znaczna je­
dnak większość Sejmu wyraziła Skulskiemu wo­
tum zaufania. — Następnie Sejm za i ił się inter- 
pelacyami i wnioskami. Między innymi uchwalo­
no ustawę o przedłużeniu służby wojskowej na 
obszarze D. O. G. Krakowskiego i inne.

Z Komisyi sejmowych. Komisya sejmowa 
dla spraw zagranicznych przeprowadziła dysku- 
sye, w której przemawiali między innymi pp.: 
Paderewski i Patek, obecny minister spraw ze­
wnętrznych. W dyskusyi osiągnięto zupełną je­
dnomyślność co do tego, iż Galicya wschodnia 
musi być częścią składową państwa polskiego. 
Sprawę tę ponownie przedstawi na konferencyi 
min. spraw zagr. Patek, który udaje się do 'Pa­
ryża. — Dla przeprowadzenia rozrachunku z 
państwami zaborczemi utworzyła się nowa ko- 

misya sejmowa; przewodniczącym został p. 
Grzędzelski, zastępcą p. Wierzbicki, sekretarzem 
p. Serwatowski. Referaty rozrachunkowe powie­
rzono: rozrachunek b. Królestwa z Rosyą Ste- 
słowiczowi, rozrachunek Galicyi z Austryą 
Wierzbickiemu, rozrachunek b. dzielnicy pru­
skiej z Prusami Dachowskiemu.

Gen. Henrys opuścił Polskę. Dotychczasowy 
przedstawiciel wojskowy ententy w Warszawie 
opuszcza Polskę; na jego miejsce zamianowany 
został gen. Mordacq, podobno żyd.

Paderewski w Sejmie. Na czwartkowym po­
siedzeniu Sejmu zjawił się Paderewski w Sejmie 
i zasiadł na miejscu, które dotychczas zajmował 
prezydent min. Skulski. Zjawienie się byłego pre­
zydenta wywarło w Izbie silne wrażenie.

Z ministerstwa spraw zagranicznych. Min. 
spraw zagranicznych Patek wyjechał w sobotę 
na dwa tygodnie do Paryża i Londynu. Stron­
nictwa większości czynią starania, by przed jego 
wyjazdem przeprowadzić nominacyę wicemini­
stra spraw zagranicznych.

Wybory do Rady gminnej w Gdańsku odby­
ły się dnia 14. b. m. i dały następujący wynik: 
mcm. nac. 14 radnych. Polacy 5 radnych, 
partye socyalistyczne 20 radnych, centrowcy 10 
radnych, niem. dem. 9 radnych, związek gospo­
darczy 10 radnych.

CZECHY.
»Fachowcy« przy robocie. Inspektorem armii 

czeskiej jest poeta Machar, jego zastępcą także 
jakiś artysta. Gen. Gajda, bohater czeski na Sy- 
beryi, jest z zawodu aptekarzem, drugi zaś gen. 
czeski na Syberyi ,Syrowy, był przed wojną bu­
downiczym w Warszawie.

Danina majątkowa. Zapowiedziany od dłuż­
szego czasu projekt ustawy o daninie majątko­
wej został przedłożony Zgromadzeniu Narodo­
wemu. Wysokość daniny rie została dotychczas 
ustalona. Projekt przewiduje przymus zeznania 
przyrostu majątku.

Długi Czech. Czeski minister skarbu, Sonn­
tag, zaznaczył w referacie o budżecie czeskim, że 
maleńka republika czeska winna już dotąd Ame­
ryce 79 milionów 500 dolarów, czyli 7 miliardów 
950 milionów koron, Francyi 110 milionów fran­
ków, czyli 1 miliard 100 milionów koron, Wło­
chom zaś 120 milionów lirów, czyli 1 miliard 200 
milionów koron. Łącznie długi czeskie wobec za- 
grąnicy (nie licząc Anglii) wynoszą 10 miliardów 
250 mlionów koron.

Czesi tracą zaufanie za granicą — jak to 
przyznają gazety czeskie. Dzieje się to głównie 
wskutek politycznych stosunków na- Słowaczy- 
źnie.

Wstrzymanie ruchu kolejowego zarządzone 
zostało w Czechach od 24. do 27. grudnia na 
wszystkich kolejach, z wyjątkiem pociągów koa­
licyjnych P-agr Paryż i Warszawa-Paryż.

Z tajnego konsystorza papieskie po. Na taj­
nym konsystorzu dnia 15. b. m. byli obecni licz­
ni kardynałowie. Ojciec św. wygłosił przemowę 
w języku łacińskim o stosunkach kościelnych, 
które wytworzyła wojna światowa. Ojciec św. 
zamianował nowych kardynałów, poczem wygło­
sił dalsze przemówienia o obowiązkach nowo za­
mianowanych. Hrabia Fassa wyjechał do Sara- 
gossy, aby kardynałowi Soldeville wręczyć insy­
gnia nowej godności. Jest to jedyny nowy kar-, 
dynał, który nie przybył do Rzymu.

Walentemu z Witalusza.

Za Twe Śląskiego ludu ukochanie, 
Śliczne obrazki, które jego gwarą 
Kreślisz, mój drogi i kochany Panie, 
Cześć Ci! Szczęść Boźel serca pełną czarą 
Życzę — byś Twojem,' tak talentnem piórem, 
Śląskiego ludu, duszę i naturę 
Kreślił, aż cała dla Ciebie Ojczyzna 
Cześć, hołd, uznanie i wdzięczność Ci przyzna. 
Chociaż me serce bije pod siermięgą. 
Ba ja jest chłopek, pieśniarz z pod Krakowa, 
Twego talentu szczergo potęgą
Jam zachwycony, a gwara ludowa 
Ludu śląskiego tak.wi milem słowem, 
Jak gwara ludu mego pod K.rakowem.
A więc Ci życzę chlopskiem sercem szczerem: 
Ludu śląskiego Ty bądź Tetmajerem... 
Kreślij, jako on, o »Skalnem Podhalu«, 
O ludu śląskim, Walenty z Witalu!...

Jantek z Bugaja.

Korespondencye.

Z ISTEBNEJ.
(Sprawa szałasowa.) Dnia 14. b. m. 

przybyli do nas dwaj członkowie komisyi ser­
witutowej i szałasowej pp. dyrektor Popiołek 
i radca st. dr. Grodyński, by się chociaż po 
trosze przekonać na miejscu o krzywdzie, wy­
rządzonej nam za dawnych rządów. Sala na 
»Rogowcu« zapełniła się, bo tam największa na­
sza bolączka miała być omawiana. Zgromadze­
nie zagaił miejscowy ks. proboszcz Grim, rów­
nież członek komisyi szałasowej, przedstawiając 
przybyłych gości i prosząc zgromadzonych, by 
swobodnie, bez bojaźni przedstawili im wszystko, 
co im na sercu leży, bo to nie dawni urzędnicy, 
którzy przychodzili do,nas po to, by nam może 
oczy mydlić, albo robić może doniesienia za nie­
opatrzne słowa. Następnie przemówił p. dyr. Po­
piołek, przedstawiając dawny stosunek chłupów 
do książąt z rodziny Piastów i późniejszy za 
członków rodziny arcyksiążęcej. Porównanie wy- 
padło na korzyść tych pierwszych, bo oni byli 
nasi, nam bliżsi, a drudzy chcieli tylko jak naj­
większych dochodów, więc uciskali nas, spychali 
z gór, które jużto podstępem, jużto przemocą 
nam zagrabili, nie bacząc na to, czy lub jak chłop- 
góral będzie mógł wyżyć, czy też będzie musiał 
wędrować do Ameryki za chlebem. Teraz Polska 
objęła rządy, kończył mowca. Ona wam wyna­
grodzi wszystkie krzywdy w ten albo w inny 
sposób. Dałby nam to Bóg! Później p. radca st. 
dr. Grodyński wskazał, że właśnie komisya, po­
wołana przez Radę Narodową, ma zbadać naszą 
krzywdę i przedłożyć ją Rządowi polskiemu do 
wynagrodzenia. Sejm nasz uchwalił już, że ser­
wituty i szałase mają być, o ile to możliwem, 
zwrócone. Ale praca to długa i uciążliwa, bo bę­
dzie trzeba nawet procesy dawne na nowo prze­
prowadzać, nie mówiąc już o całych stosach ak­
tów b. komory arcyks. i rządu krajowego w Opa­
wie. Zwraca się do zebranych, by wszystkie do- 
pisy, jakie mają, a które odnoszą się do sprawy 
serwitutowej i szałasowej, przynieśli do Jabłon­
kowa, kiedy on zawiadomi o tem pp. wójtów. 
Następnie wywiązała się pogadanka, w której p. 
nauczyciel Gazurek i gazdowie zabierali głos, 
a z każdego ich głosu przebijała się krzywda, ja- 
ką ich ojcowie cierpieć musieli; włóczono ich po 
aresztach, gdzie niektórzy pomarli, sprowadzano 
wojsko, które nadużywało potulności naszej, bez­
czeszcząc żony i dziewice, a nawet chorobę stra­
szną nam zostawiło, z którą walczyć było trzeba 
całe dziesiątki Mit, nim ją usunięto, nie mówiąc 
już o dawnych kałach komory i jej naganiaczy. 
Z otuchą rozeszli się zgromadzeni, przekonani, 
że wreszcie wymierzoną zostanie sprawiedliwość 
po bardzo długiem czekaniu, ale ludzie mówią, 
że po długiem czekaniu dobre śniadanie. Da Bóg, 
nastaną znów czasy, że owce nasze jak pradzia­
dowie wypasać będziemy i »brędzą« i wełną za­
silać cały kraj.

— (Choroby.) Czerwonka i czarna ospa 
ustały praw *e że zupełnie, ale pojawił się u dzie­
ci świerzb, co do którego zachodzi niebezpieczeń­
stwo, że stanie się nagminnym, a do tego wy­
buchł w dwóch »izbach« tyfus plamisty, n^ który 
zachorowało aż 7 osób: jedna zaraz zmarła, a 3 
inne walczą ze śmiercią. Biedacy ci muszą leżeć 
opuszczeni, bo nikt nie śmie się nimi zająć tak, 
jak tego choroba wymaga, by ją zwyciężyć. Czy 
to nie novy dowód, jak bardzo jest potrzebny 
większy szpital w okolicy ze stałą obsługą le­
karską?

— (Przesyłki pieniężne z Ame­
ryki.) Przesyłki pieniężne z Ameryki są kiero­
wane przez banki czeskie do naszej polskiej lud­
ności. Czyż to nie uderzające? Widocznie Czesi 
mają w Ameryce agentów, którzy te przesyłki 
pieniężne kierują do czeskich banków, zamiast do 
polskich. Chodzi im widocznie o dolary, które w 
Ameryce są zapisane na rachunek czeskich ban­
ków, a naszym ludziom wypłacają swoje »kołko­
wane«, przeważnie fałszywe szmaty. Trzeba więc 
zwrócić uwagę naszym robotnikom w Ameryce, 
by swą krwawicą nie zasilali skarbu czeskiego, 
którego część obracana jest na niemoralną, przed 
plebiscytową walkę z naszym ludem i naszym 
starośląskim duchem, ale by swe oszczędności, 
jeżeli ich sami nie przewiozą, kierowali przez 
polskie banki, najlepiej przez nasz konsulat poi' 
ski; te ich dolary będą zasilały nasz skarb, a swo­
im w domu oszczędzą trudu i kłopotu, jaki maj3 
przy wydobyciu pieniędzy z czeskich banków 1 
uchronią ich przed fałszywymi »kołkowanymi*-
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Z Cieszyna i okolicy.

Wszystkim naszym szanownym 
'Odbiorcom, Czytelnikom, Kore­
spondentom i Przyjaciołom życzy­
my Wesołych Świąt!

Wy da wnictwo.

NASTĘPNY NUMER naszego pisma wyj­
dzie z powodu świąt w poniedziałek, d. 29. b. m.

OD ADMINISTRACYI. P. T. Prenumera­
torów naszego pisma upraszamy, aby przy prze­
syłce prenumeraty, żądaniu zmiany adresu, re- 
klamacyach, dotyczących prenumeraty i t, d. po­
dawali zawsze numer, znajdujący się po lewej 
stronie ^dresu na opasce. Ułatwia nam to ogrom­
nie pracę i zapobiega różnym pomyłkom.

KAPELANEM NACZELNIKA PAN- 
STWA Józefa Piłsudskiego mianowany został 
ks. Władysław P 1 e w k a-P 1 e w c z y ń s k i, któ­
ry dłuższy czas przebywał w Istebnej, skąd je­
dnak dzięki różnym głupim intrygom wyjechać 
musiał do Wiednia, gdzie był aż do końca wojny 
internowany.

W KOŚCIELE BRACI MIŁOSIERNYCH 
W CIESZYNIE odprawi w święto Bożego Na­
rodzenia ks. poseł Londzin o godz. 6. rano 
uroczyste nabożeństwo, na które Konwent Braci 
Miłosiernych uprzejmie wszystkich zaprasza.

KALENDARZ »DZIEDZICTWA« NA R. 
1920, obejmujący kalendaryum, przepisy poczto­
we, szereg pouczających artykułów z obecnej 
chwili, piękne powiastki z życia ludu śląskiego i 
śliczne illustracye (35), które przedstawiają w o- 
brazach wielkie zdarzenia przeszłoroczne, jakie 
przeżywał nasz Śląsk Cieszyński. Członkowie 
»Dziedzictwa« otrzymają 1 egz. kalendarza bez­
płatnie. Cena 1 egz. 7 K. W każdej polskiej ro­
dzinie katolickiej na Śląsku winien się znaleźć 
kalendarz »Dziedzictwa«.

NOWICYAT PRZY KRAKOWSKIM 
KONWENCIE BRACI MIŁOSIERDZIA zo­
stał w bieżącym miesiącu otwarty. Jest to pierw­
szy krok do wskrzeszenia sławnej kiedyś prowin-' 
cyi polsko-litewskiej tego zasłużonego zakonu. 
Obecny przeor konwentu krakowskiego O. Jacek 
Misiak podjął się trudnego, lecz zarazem za­
szczytnego zadania, by przez utworzenie polskiego 
nowicyatu w Krakowie wychować z czasem licz­
ne zastępy polskich Bonifratrów, którzy będą 
prawdziwymi dobroczyńcami cierpiącej ludzko­
ści na ziemiach polskich.

Z OBRAD Z OSTATNIEGO POSIEDZE­
NIA RADY NARODOWEJ. Po ożywionej de­
bacie politycznej zatwierdzono rozporządzenie w 
sprawie przyjmowania odsetek i spłat od dłużni­
ków i wykupna odcinków kuponowych byłego 
austro-śląskiego zakładu kredytowego ziemskie­
go i komunalnego zakładu w Opawie. W najbliż­
szym czasie ma być z ramienia Rządu krajowe­
go utworzone odnośne biuro w Cieszynie. Celem 
zapewnienia wypłaty rent, wstrzymanych przez 
wiedeński zakład ubezpieczeń górników należy 
poczynić kroki. Urzędowi opieki nad inwalidami, 
wdowami i sierotami wojennemi przyznano 3 % 
i 4% zaliczkę w kwocie 300.000 K. Pobory inwa­
lidów patentalnych (z r. 1867. i 1878), które do­
tąd wypłacał Wiedeń i Praga, wypłacać się bę­
dzie z funduszów krajowych. Duchownym kato­
lickim, zajętym w duszpasterstwie, przyznano 
miesięczne dodatki drożyźniane od 1. lipca 1919. 
począwszy po 200 K z tem, że rozdział i usto- 
pniowanie dodatków przeprowadzi Generalny 
Wikaryat w Cieszynie według stopnia zapotrze­
bowania. Udzielono szereg zapomóg i subwencyi, 
w tem 5000 K dla Ewangelickiej Rodziny Sie­
rocej, 16.000 na regulacyę potoku y^Trzyńcu.

MIEJSKI URZĄD GOSPODARCZY ogła­
sza, że 1 wagon kapusty w beczkach nadszedł 
do Cieszyna i będzie się w miejskich sklepach po 
cenie 2 K 40 h za 1 kg sprzedawać. Na święta 
będzie się w miejskich sklepach sprzedawać jaja 
po 4 sztuki na osobę po cenie 1 K 10 h dli klasy 
U i A, a po 1 K 50 li dla klasy B. Ci D.

Z CIESZYŃSKIEGO WYDZIAŁU GMIN­
NEGO. Na czwartkowem posiedzeniu (d. 18. b. 
m.) cieszyńskiego wydziału gminnego wybrano 
do miejscowej Rady szkolnej prof. H a j d u k a, 
wiceburmistrza Prochaskę, pp. Wotkego 
i dyr. Wiśniowskiego. Przyjęto do wiado- 
mści urządzenie elektrycznego transformatora z 
powodu instalowania prądu do fabryki Kohna i 
do »Ziemi«. Wprowadzone na próbę jednorazo­
we urzędowanie we wszystkich biurach i urzę­

dach komunalnych zatrzymano do 1. marca 1920. 
Przy tej sposobności doniósł burmistrz, iż z ini- 
cyatywy Rządu krajowego ma nastąpić zmiana 
czasu miejscowego. Opłatę za licencye na tańce 
podwyższono z 12 na 40 K, roczną wkładkę słu­
żących do kasy chorych podniesiono z 6 na 12 K, 
uchwalono przystąpienie gminy do Związku o- 
chrony pożyczek wojennych — gmina Cieszyn 
subskrybowała 2 miliony i wpłaci tytułem wstęp­
nego 1000 K. Ponieważ źródła miejskiego wodo­
ciągu są szczególnie w czasie posuchy niewystar­
czające, uchwalono rozpocząć poszukiwanie no­
wych źródeł głębokich i wybrano specyalną ko- 
misyę wodociągową, do której weszli pp. radcy 
Friedrich i Macura, fizyk miejski dr. Karell, st. 
radca budowl. dr. Hulek, przewodn. tow. właść. 
domów Schiller i przewodn. tow. przem. inż. E. 
Fulda. Ustalone na ostatniem posiedzeniu terno 
na posadę dyrektora szkoły wydziałowej zostało 
przez Komisyę szkolną odrzucone, gdyż nie od­
powiadało obowiązującej ustawie, wobec tego 
przyjęto nową propozycyę ternową, a mianowi­
cie: I. Skulina, II. Witrzens, III. Müller. Przy­
jęto na koszt gminy szkółkę freblowską »Ma­
cierzy« na Brandysie i uchwalono utworzyć zwi­
nięty podczas wojny ogródek freblowSki na Wyż­
szej Bramie i umieścić w starem gimnazyuin. 
Uregulowano pobory miejskich tercyanów szkol­
nych i postanowiono utworzyć paralelki licznych 
klas w szkołach miejskich. Aby choć częściowo 
usunąć brak mieszkań, uchwalono wybudować 
przy ul. Lenaua 5 kamienic kosztem pól miliona 
koron. Z trzech przedłożonych przez komisyę bu­
dowlaną projektów wybierze przełożeństwo gmi­
ny najodpowiedniejsze. Nadto zakupiono za mo­
stem kolejowym na Brandysie od Franciszki Sio- 
strzonkowej obszar 8720 metrów kwadr, za 
89.044 K na wybudowanie 13 jednopiętrowych 
domków w trzech grupach. Dalszy ciąg posie­
dzenia w poniedziałek, d. 22. b. m.

BIAŁY KRZYŻ. Pismem z dnia 28. listopa­
da 1919, nr. 116, zawiadomił referent zapasowych 
batalionów armii gen. Hallera przy D. O. G. we 
Lwowie tutejszy Zarząd okręgowy Towarzystwa 
Polskiego Białego Krzyża dla Księstwa Cieszyń­
skiego, że na rzecz tego Krzyża zebrały batalio­
ny następujące kwoty: Batalion zapasowy 46 p. p. 
strzelców kresowych 364 K; bat. zap. 48. p. p. 
strz .kres: 450 K; bat. zap. 61 p. p. strz. kres. 
140 K; bat. zap. 52 p. p. strz. kres. 1148 K 70 h, 
29 mk.; bat. zap. 53 p. p. strz. kres. 119 K 40 h, 
20 mk. 50 fen.; bat. zap. 54. p. p. strz. kres. 285 K 
— razem 2507 K 10 h, 49 mk. 50 fen., którą to 
kwotę równocześnie przekazem pocztowym prze­
syła. Kwota ta nadeszła dnia 2. grudnia b. r. i 
została umieszczona w Banku rolniczym w Cie­
szynie. Z prawdziwą radością i najserdeczniejszą 
podzięką przyjmuje Zarząd ten znaczny i szlache­
tny dar od naszych bohaterów kresowych, nie tyl­
ko zasłaniających nasze rubieże swoją stalową 
piersią przed nawałą odwiecznych naszych wro­
gów, ale okazujących tym darem prawdziwą tro­
skę i gorące współczucie z dolą sierot, wdów lub 
żon swoich współtowarzyszów broni, dzieląc się 
z niemi ochoczo swoim, wśród ogólnie ciężkich 
warunków życiowych obecnej doby, zaoszczędzo­
nym groszem. Niemniej gorąco dziękuje Zarząd 
referentowi powyższych batalionów, p. majorowi 
Warcie, za jego szlachetne zapoczątkowanie skład­
ki i współudział w tejże zbiórce, która w bardzo 
krótkim czasie z tak znacznym i zbożnym skut­
kiem dokonaną została. — Radocki, prezes; Lu­
kas, sekretarz.

GWAŁT, POPEŁN TONY NA ROBOTNI 
KACH CHRZEŚCIJAŃSKICH W PIOTRO­
WICACH, spotkał się z potępieniem ze strony 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Jak wiado­
mo, robotnicy socyalistyczni w fabryce sody w 
Piotrowicach domagali się, żeby robotnicy chrze­
ścijańscy wstąpili do ich organizacyi, a gdy się 
ostatni opierali, zmuszano ich do tego gwałtem. 
Dyrektor fabryki nie ujął się niestety za nimi 
mimo tak oczywistego pogwałcenia prawa oby­
watelskiego, gwarantowanego konstytucyą. Obe­
cnie ministerstwo spraw wewnętrznych w odpo­
wiedzi na interpelacyę posła Gdyka, dotyczącą 
powyższego naruszenia prawa o stowarzysze­
niach, oświadcza, że w danej sprawie władze bez­
pieczeństwa nie spełniły należycie swego zadania. 
Władze bezpieczeństwa powinne były spisać pro­
tokół o aktach gwałtu, które miały miejsce w sto­
sunku do robotników innych poglądów i sprawę 
tę skierować do władz sądowych. Podobne gwałty 
popełnione zostały we Frysztacie, Karwinie, 
Trzyńcu i Dziedzicach. Prokuratorya powinna 

w każdym wypadku wdrożyć dochodzenia, a sąd 
powinien ukarać winnych.

STO TYSIĘCY INWALWÓW. Minister­
stwo wojny obliczyło, iż liczba inwalidów w Pol­
sce dosięga liczby stu tysięcy ludzi.

CO ROBILI CZESI W CZASIE WOJNY. 
Dwukrotnie w czasie wojny zabierano z kościo­
łów naszych dzwony. Po raz pierwszy dokonał 
tego arcypatryotycznego dzieła w powiecie biel­
skim urzędnik wojskowego biura budowlanego 
w Krakowie nazwiskiem K limes. Po raz dru­
gi przybył w tym celu inny, który się nazywał 
aż nawet Krejćirik! Ten pan był tak wojo­
wniczo usposobiony, że włóczył z sobą 15 żan­
darmów, którymi natychmiast zagroził probo­
szczowi, gdy tenże pozwolił sobie przeciw temu 
bezprawiu zaprotestować. Tak postępowali Czesi 
podczas wojny, gromadząc z gorliwością mate- 
ryały do wyrobu armat i zabójczej amunicyi —- - 
zapewne z swej wielkiej sympatyi dla ententy, 
którą się obecnie tak chełpią i popisują.

OKRADANIE GÓRNIKÓW. Czescy naro­
dowi demokraci, urzędnicy szybowi Valeczko, 
Trynka i Slaysa okradli na kilkaset tysięcy koron 
górników z szybu »Michał« w Michałkowicach 
przy Ostrawie. Oprócz wymienionych zawikła- 
nych jest w kradzież kilka innych osób. Oszustwa 
swe przeprowadzali w ten sposób, że zatrzymy­
wali lub skradali należytości za t. zw. »krank- 
szychty«, względnie pobierali takie należytości za 
umarłych górników, lub takich, którzy już dawno 
na szybie nie pracowali.

Z BAGIEÑCA. Ospa, która jak złowrogi 
cień snuje się po całym powiecie, przebiegając nie 
tylko wsie, lecz i miasto, zaczyna sobie i na wy­
niosłych szczytach naszych gór nadobrze graso­
wać. I u nas, pomimo znacznej wysokości i zimna 
rozgościła się po chatkach, co spowodowało zam­
knięcie tutejszej szkoły.

— U gospodarza Adama Byrtusa służył 
przez 20 lat Szymon Najdek, rodem z Czar­
nego, pow. czaczańskiego. Przed kilku dniami 
zachorował tak poważnie, że musiano go odwieźć 
do szpitala w Cieszynie, gdzie też wkrótce umarł. 
Nie godzi się o nieboszczyku coś niekorzystnego 
pisać! A jednak trudno s^ wstrzymać od jednej 
uwagi. Ś. p. Najdek nieraz był powodem kłótni 
i wielokrotnych procesów. Teraz się wszystko 
skończyło.

Z CHYBIA. (Założenie Kółka rol­
niczego.) Gmina nasza, jakkolwiek posiada 
cukrownię i leży przy głównym trakcie kolejo­
wym, jest jednakowoż gminą czysto rolniczą. Już 
od dawna rolnicy odczuwali potrzebę zorganizo­
wania się, jednakowoż nie przyszło do założenia 
Kółka, gdyż nam było brak ludzi nie takiej, któ- 
rzyby nas zachęcili, bo chęć była, ale takich, któ- 
rzyby nam byli pomocni w pracy oświatowej. 
Wojna nauczyła nas, że dalej tak samopas iść nie 
możemy. Dlątego też rolnicy z Chybia i Freli- 
chowa zebrali się w niedzielę, dnia 14. b. m. w sa­
li p. Kopla i po wyczerpującym referacie p. M i- 
r o c h y, kierownika szkoły ze Zarzecza, na temat 
przyszłych zadań rolnictwa tudzież potrzeby or- 
ganizacyi i oświaty rolniczej, uchwalili bezwa­
runkowo dłużej nie zwlekać, lecz natychmiast 
przystąpić do założenia Kółka dla Chybia i Fre- 
lichowa. Natychmiast przystąpiło do Kółka prze­
szło 40 członków, którzy przeprowadzili wybory 
do zarządu. Na przewodniczącego wybrano ru­
chliwego i postępowego gospodarza p. Michała 
Ochodka. Osoba jego daje rękojmię, że .Kół­
ko rozwijać się będzie coraz lepiej i zrzeszy w 
swych szeregach wszystkich rolników, tem 
bardziej, że sekretarzem jest gorliwy i energicz­
ny p. K o pl e , który od dawna ubolewał nad bra­
kiem organizacyi rolniczej. Wogóle wszyscy wy­
brani członkowie zarządu owiani są'jak najlep- 
szemi chęciami służenia sprawom rolniczym i nie 
poskąpią ani trudu, ani pracy dla dobra Kółka 
i ogółu tutejszych rolników. Zgromadzeni posta­
nowili zbierać się jak najczęściej, szczególnie w 
niedziele, ku wspólnej nauce, w czem pp. nau­
czyciele Mirocha i Rzeszowski przyrzekli im 
pomoc. Postanowiono też poprosić p. dyr. Kurkę, 
by pozwolił członkom Kółka zgromadzać się w 
klasie, gdyż to jest najodpowiedniejsze miejsce. 
P. Kajstura, wójt z Frelichowa, przewodni­
czący tego zebrania, podziękowawszy zgroma­
dzonym za udział, a szczególnie p. Mirosze za je­
go wykład, zamknął posiedzenie, życząc Kółku 
pomyślnego "rozwoj u.

— (Założenie Polskiego Kółka 
p e d a g o g i c z n e g o.) Kwestya oświaty i wy­
chowania szerokich mas ludowych jest kwestyą 

' nie tylko organizacyi państwowych i "narodo-
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wych, ale przedewszystkiem organizacyi nauczy- 
•ielskich. Wychodząc z tej zasady, postanowiło 
nauczycielstwo powiatu sądowego strumieńskie- 
go, który to powiat pod względem uświadomie­
nia narodowego do ostatnich czasów był może 
p^tatnim, za inicyatywą członków dziedzickiego 
Kółka pedagogicznego założyć Polskie Kółko 
pedagogiczne z siedzibą w Strumieniu. W tym 
celu zebrali się prawie wszyscy nauczyciele ze 
wszystkich szkół powiatu. Na zgromadzenie 
przybyli także interesujący się nader sprawami 
oświaty i wychowania narodowego pp. dr. Da­
rocha, naczelnik sądu, notaryusz dr. Dyboski i 
księża katecheci Trombala i Ożana. Po powita­
niu zgromadzonych i krótkiej przemowie p. O1- 
Bzewskiego wybrano na przewodniczącego zebra­
nia p. Mirochę, a na sekretarza p. Rzeszowskie­
go. Przewodniczący, objaśniwszy krótko statuty 
P. T. P., nie potrzebował zachęcać zgromadzo­
nych do przystąpienia na członków Kółka, bo 
wszyscy już dawno tej chwili czekali. Na człon­
ków wpisało się 16 nauczycieli i nauczycielek, 
tak, że razem z członkami, należącymi dotych- 
czas do Kółka dziedzickiego młode Kółko będzie 
liczyło 40 członków, nie licząc członków nadzwy­
czajnych. Przystąpiono do wyboru zarządu Kół- 

*2, z których wyszli: Prezes Mirocha Jan, kier.
ze Zarzecza; zast. prezesa: Pusch Franciszek, 
kier, ze Zabłocia; sekretarz: Rzeszowski z Chy­
bia; skarbnik: Orszulik Jan ze Strumienia; 
chórmistrz: Paweł Kojzar, kier, z Mnicha; bi­
bliotekarz: Dudzikówna Marya ze Zabłocia, a 
delegatem do Głównego Zarządu P. T. P. p. O1- 
Bzewski, kier, ze Zarzecza. Prezes nowego Kół­
ka, podziękowawszy za jednomyślny wybór, wy­
jaśnił cele i zadania nowej placówki i wskazał, 
że głównem zadaniem Kółka będzie nie tylko 
dalsze kształcenie się zawodowe i wzajemne 
wspieranie się pod każdym względem, ale szcze­
gólnie pobudzanie i zachęta społeczeństwa do 
budowy gmachu szkolnictwa. Oświata i wycho­
wanie narodowe młodzieży dopiero wtenczas ra- 
żno postępować będzie naprzód, jeżeli lud zain­
teresuje się tą tak ważną dla każdego narodu 
sprawą. Po omowieniu wielu innych spraw, mia­
nowicie na temat kooperatywy nauczycielskiej u- 
chwalono odbyć pierwsze posiedzenie 31. stycz­
nia. Odczyt na to posiedzenie zgłosił p. Marek, 
kier, szkoły z Bąkowa. Przewodniczący, podzię­
kowawszy za liczny udział, zamknął posiedzenie, 
życząc nowej placówce pomyślnego rozwoju.

Z DZIEDZIC. (Wieczorek mikołaj­
ski.) Staraniem stowarzyszenia Niewiast kato- 
lickich urządzono w niedzielę, dnia, 7. b. m. dla 
rnieci tutejszej szkoły wiedzorek mikołajski. 
Dzieci wygłosiły pięknie kilka deklamacyi, od- 
epiewały parę pieśni i odegrały krótką sztuczkę, 
w które wystąpił św. Mikołaj w otoczeniu anio­
łów i ozdziela jącygh dziatkom ciasteczka, jabłusz­
ka i inne łakocie. Szczera podzięka należy się tym 
paniom, które sprawiły naszym dziatkom tak mi- 
łą niespodziankę. Otwarto też tanią kuchnię dla 
dzieci, z której korzysta dziennie 150 do 200 
biednych dzieci szkolnych.

— Bandy złodziejskie zaczynają zno­
wu grasować w naszej okolicy. Zeszłego tygo­
dnia ukradli złodzieje pewnemu gospodarzowi 
wytoczonego wieprzka, zarznęli go w chlewku i 
podzielili się na miejscu łupem. Jednego ze spraw­
ców, niejakiego Brosza z Żebraczy, żandar- 
merya już przyłapała, inni niebawem będą pod 
kluczem. Żandarmi wykryli jeszcze inną szajkę 
złodziejską, którzy sobie urządzili ze skradzio- 
sych rzeczy skład na żydowskim cmentarzu w — 
trupiarni. Jedenastu członków tej bandy złodziej­
skiej już siedzi w cieniu.

— Dwaj znani bandyci, Wójcik i 
Tomanck, którzy odsiadywali karę za kradzież i 
rabunek, zbiegli z kryminału. Żandarmi dowie- 
dzieli się, że się ukrywają w domu rodziców; 
otoczyli te domy i przyłapali opryszków. Wój­
cik stawiał zacięty opór i począł uciekać. Gdy je­
den z żandarmów już go miał ująć, odwrócił 
się szybko, i wymierzył z rewolweru do żandar- 
ma; na szczęście rewolwer nie wypalił, bo w po­
śpiechu zapomniał Wojciech odkręcić zamek bez­
pieczeństwa. Uderzeniem kolby obezwładniono 
niebezpiecznego opryszka. Chociaż żandarmi mie- 
h rozkaz zastrzelić Wójcika, to jednak nie mo­
gli użyć froni palnej, bo pełno było na drodze 
dzieci i kobiet. To pewne, że człowiek ten nie 
umrze naturalną śmiercią.

— (Gorszący przykład.) Rok minął 
ed nagiego skonu Austryi, ale są ludzie, którzy 
Się z tego jeszcze niczego nie nauczyli, trzyma­
jąc się starego porządku, do jakiego za czasów

austryackich nawykli. Mamy tu jednego wyższe­
go oficera polsk., który .posyła swoje dziecko do 
pierwszej k.rsy szkoły niemieckiej. Gdyby to 
dziecko chodziło do wyższej klasy, możnaby to 
jakoś zrozumieć i wytłumaczyć, że n. p. rodzice 
nie chcą pi 'unosić dziecka ze szkoły niemieckiej 
do polskiej; ale nie, dziecko oficera polskiego 
lozpoczyna dopiero i to na polskiej ziemi nau­
kę — w szkole niemieckiej. Gdyby droga do pol­
skiej szkoły była dalsza i uciążliwsza, możnaby to 
również wytłumaczyć; ale nie, szkoła polska i 
niemiecka mieści się w jednym budynku. ŁI nas, 
na Śląsku, takie postępowanie stanowczo nie 
uchodzi, u nas trzeba ludowi w tych czasach 
świecić dobrym przykładem. Lud się tern gorszy 
i to zupełnie słusznie. — Jest też tu kilku urzę­
dników i podurzędników kolejowych, którzy się 
chełpią tern, że są »neutralnymi«. Dziwna, są 
w służbie Rządu polskiego, biorą znaczne pensye, 
po każdy dodatek wyciągają chciwie łapę, a więc 
polski grosz im nie śmierdzi; gdy zaś mają brać 
udział w jakiejś uroczystości narodowej, to na­
raz, jakby na komendę, akurat na czas obchodu 
wszyscy »zapadają poważnie na zdrowiu«, ale 
tylko tak długo leżą pod pierzyną, aż się uroczy­
stość skończy. Jakże się takie postępowanie da 
pogodzić z poczuciem honoru? Panowie! Jeżeli 
już tak dbacie o »neutralność«, to się lepiej wy­
noście do jakiegoś kraju neutralnego, może do 
Hiszpanii, albo tam, gdzie pieprz rośnie.

Z JABŁONKOWA. W środę, dnia 17. b. m. 
zebrało się drugie z rzędu zgromadzenie przed­
stawicieli wszystkich gmin okręgu jabłonkow­
skiego w celu przystąpienia do budowy powsze­
chnego szpitala SS. Elżbietanek w Jabłonkowie. 
Zebranie to zagaił w sali ratuszowej ks. Grim 
z Istebnej, kjgry, jako zwołujący obydwa zgro­
madzenia, objął przewodnictwo. Zgromadzeni 
powtórnie uznali konieczność budowy szpitala, 
któryby mógł pomieścić chorych całego okręgu; 
dziś zwłaszcza wszyscy odczuwają potrzebę ta­
kiego szpitala, kiedy czarna ospa i tyfus plamisty 
zaczynają dziesiątkować naszą ludność. Przewo­
dniczący zdał sprawę z wyniku deputacyi do Ra­
dy Narodowej, Rządu krajowego i Komisyi ple­
biscytowej; wszędzie powitano myśl założenia 
szpitala z żywem zadowoleniem i wskazywano, że 
szpital ten powinien już był dawnó stanąć w Ja­
błonkowie, przyrzeczono wydatną pomoc, a nasz 
poseł,, ks. Londzin, oświadczył zaraz gotowość 
zanieść nasz memoryał do ministeryum zdrowia. 
Trudne to dziś zadanie, ale da Bóg będzie uwień­
czone wkrótce pomyślnym skutkiem. Wybrano 
komitet obszerny, do którego wchodzą przedsta­
wiciele wszystkich gmin okręgu jabłonkowskiego 
i 10 zastępców miasta Jabłonkowa, razem 30 
członków i Komitet wykonawczy, złożony z 12 
członków i 3 zastępców, 8 z gmin okolicznych, a 4 
z Jabłonkowa i 3 zastępców, gdyby z gmin z po­
wodu przeszkód nie mogli przybyć, a sprawa by 
była nagląca. Prace przygotowawcze już rozpo­
częto. Szczęść Boże zbożnemu dziełu! — Obecny 
Mu zgromadzeniu.

Ż JABŁONKOWA. W piątek, dnia 26. gru­
dnia b. r. odbędzie się z ramienia Czytelni kato­
lickiej w Jabłonkowie w sali ratuszowej o godz. 
7. wieczorem Uroczysty wieczór ku 
czci Ad. Sikory, jako w 100-letnią rocznicę 
jego urodzin. W skład programu wchodzą dekla- 
macye, śpiewy i produkcye muzyczne. Artyści 
Teatru śląskiego odegrają obraz sceniczny w 1. 
akcie p. t. :»Na poddaszu«. O liczny udział prosi 
Wydział Czytelni.

Z KARWINY. (Komedyanci w k o- 
ściele.) Czescy przybłędy-husyci używają na­
wet kościoła d . swych komedyanckich sztuczek 
politycznych. W niedzielę, dnia 21. b. m., ni stąd 
ni z owąd pojawiła się na chórze w czasie nabo­
żeństwa szkolnego o godz. 9. rano czeska kapela 
wojskowa i zaczęła przygrywać podczas mszy 
sw - Zamiast miłego śpiewu polskiego naszych 
dzieci musieligmy słuchać jakichś przygrywek 
czeskich, może nawet niekościelnych. Precz z ko- 
medvantami z kościoła!

Z MOSTÓW przy Cieszynie. (Rekwizy- 
cy e zboża i ziemniakow.) W^ naszej wio­
sce zarządzili Czesi ostrą rekwizycyę ziemiopło­
dów. Gospodarze, posiadający 7 morgów gruntu, 
muszą oddać 4 centnary metr, ziemniaków, 4 cent, 
owsa, 2 cent, żyta i 1 centnar pszenicy. Rozkaz 
ten spełniło tylko 4 gospodarzy-czechofilów, 
wszystkim innym odebrano za karę przyznaną 
racyę cukru. '

USTRONIA. Polski Związek Niewiast 
katolickich urządził dnia 8. b. m. zebranie w więk­
szych rozmiarach, na które zaprosił ks. Ściskałę,

byłego w" arego w Ustroniu i założyciela tego 
Związku. Dwie salki Czytelni z trudem pomieści­
ły zgromadzone niewiasty. Zebranie zagaiła prze­
wodnicząca i w zarysie podała działalność Związ- 
ku w ostatnich czasach. Związek otrzymał we 
wiośnie przydział darów amerykańskich, który­
mi zaopatrzono z góry 100 osób ubogich, z niema­
łym pożytkiem w ciężkim przednówku. Podczas 
wakacyi Związek przyczynił się do wydawania 
tanich obiadów w Ustroniu. Również przy tei aż- 
niejszych zimowych obiadach szkolnych Związek 
ma swych zastępców w komitecie i w kuchni. Obe 
cme zamierza Związek urządzić Gwiazdkę dla 
ubogich — jak corocznie. W referacie swym 
wskazał ks. Ściskała na ruch związkowy niewiast 
w ^olsce, który coraz szersze zatacza kręgi. Z po'5 
srod najróżniejszych, nader ważnych zadań dziś 
akcya plebiscytowa na pierwsze idzie miejsceT 
Potem mówiła p. Pasterna na temat wychowania 
dzieci pod hasłem: »Bóg i Oiczyzna!*  Zabrała 
także głos członkini Związku Niewiast z Rado­
mia, obecna z drugą towarzyszką na naszem ze-, 
braniu. Wyraziła radość, że tak pięknie tutejszy; 
Związek się rozwija, zapraszała w odwiedziny da 
Radomia i złożyła na cele Związku 300 K, zaś jej; 
towarzyszka 43 K. Odśpiewaniem »Roty« i hym- 
nu narodowego zakończono to nader sympatycz­
ne i pożyteczne zebranie.

*1 • n n y:
zebrań"™ Protokołu • ostatniego Walnego z^
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ił życzenia. 
w oznaczonej godzinie nie zjawiła 

cm ilość członków, odbędzie się w
godziny później tosamo zebranie 3 

łez względu na ilość członków.

ZE ZABRZEGA. Przemycanie różnych to- 
warow, a szczególnie środków żywności odbywa 
się tu obecnie na granicy w niebywały sposób. 
Przechodzą tu całe karawany. Paskarze miejsco­
wi i zamiejscowi z dalszych okolic Białej, Żywca 
1 i przewożą na tamtą stronę: mięso, kiełbasy, 
tłuszcz, surowe skóry, jaja, jak również drób, 
a przywożą do nas tytoń, cygary i papierosy. 
Gdy tak dalej pojdzie, wywiozą nam, wszystko z 
kraju, a drożyzna będzie dalej swe orgie wypra­
wiała. Prusacy przewożą przemytników łodzia­
mi, a żołnierze nasi częstokroć z niewytłumaczom 
nych powodów przepuszczają ich z towarami na 
drugą stronę. Odbywa się to nocną porą. Tak 
dalej iść nie może. Złemu powinno się energicz­
nie raz położyć koniec. Trzeba natychmiast 
wzmocnić straż graniczną ,na przemytników, 
paskarzy, oprócz odebrania przemycanych towa­
rów, nałożyć surowe kary i do strzeżenia grani­
cy przeznaczyć ludzi pewnych, a nie przekupio­
nych.

©©©©©(oXo)©^

Kino „Ornak“ Cieszyn

Dnia 23. i 25. grudnia 1919, t. j. we wtorek i 
czwartek (w środę, t. j. we wigilię kino będzie 

zamknięte):
Duch w zamczysku.

Komedya w 2 aktach.
Film ze złotej seryi!
Człowiek czifju

Współczesny dramat w 4 aktac ^
Częściową zmianę programu zastr xega się. 

©©©©©©©©©©©©©< ©©©©©

W niedzielę, dnia 28. grudnia 191' 
Jabłonkowie w sali Czytelni katolickie 
o godz. 3. po południu

I odbędzie się w
I (na »Browarze«^

Walne zebr anie

członków „Chrzęść, led S' ^ spożywczej“ 

Porządek d

2. Odczytanie listu »Z 
sprawozdanie rewiz»

3. Sprawozdanie zaml
4. Sprawozdanie Dyr
5, Udzielenie absolu toryum.

rozdziału czystego zysku.

sił

6. Uchwała co do
7. Wybory.
8. Wolne wnioski 
W razie, gdyby 

przepisana statut
tymże lokalu o pół 
ważnością uchwał f

DYREKCYA.
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WALENTY Z WITALUSZA. 
-------------------------------- - 

lak lo lorek kz* „krkkf zabił-

— Dziśka przydą na religije już ten nowy 
paterek — oznajmił nam, wszedłszy do klasy, 
Jurek Herzyków. Jużci, że przyjdą, skoro to za­
powiedział Jurek, a on w takich rzeczach był nie- 
Omylny. Jurek Herzyków wszystko z góry wie­
dział On to na przykład pierwszy doniósł wia­
domość, że rechtór kupił nową trzcinę i wiedział 
też, że on pierwszy nią oberwie. Wiedział, w któ- 
rem miejscu w ogrodzie fojtowym są dojrzałe 
dule i którą to szchete było trzeba w płocie 
wyrwać, aby sie niepostrzeżenie do gruszek za­
brać. U kościelnego były ule, a on zbadał, w któ­
rym ulu jest najwięcej miodu i które pszczoły 
najmniej kłują. Wyśledził również, gdzie rechto- 
rowa dziewka, Zuza, ukrywa swój długi, śliczny 
warkocz. Ukradł go, a przyprawiwszy go sobie 
do kapelusza, paradował z nim po wsi, ku wiel­
kiemu zgorszeniu dziewek. Zuza zato przez dwie 
niedziele aie mogła iść do kościoła i musiała pó- 
iniej warkocz za dwie szóstki wykupić.

Poza tem był Jurek tępy w nauce jak buk. 
Liczył już jedenaście lat, wyrosł był na tęgiego 
draba, bali się go wszyscy jako niezwykłego siła­
cza, że to walił wprost w zęby, ale ślęczał od 
pięciu lat w pierwszym oddziele wciąż jeszcze 
nad śiabikorzem i umiał tylko czytać: ul, — len. 
Zato potrafił to czytać biegle z przodu i odwro­
tnie. z tyłu do przodu, czego z nas znów nikt nie 
umiał.

A więc zapowiedział nam, że dziśka przyjdą 
ten nowy paterek do szkoły. Byliśmy ogromnie 
ciekawi, jako też ten nowy paterek wygląda. W 
pierwszej godzinie były rachunki, ale mało który 
uważał, że to wciąż patrzeliśmy jakby zhipnoty- 
zowani w stronę drzwi, przez które miał w dru­
giej godzinie wejść nowy paterek.

Nawet Jurek Herzyków nie urządzał sobie 
w pierwszej godzinie żadnej wycieczki ekspedy- 
cyjnej pod ławkami, jak to zwykle był robić. 
Często bowiem znikał ze swego miejsca, kulał się 
pod ławkami, niepokojąc współuczniów; tu je­
dnego podrapał w podeszwę, tam znów drugiego 
pociągnął za uogawice, innemu pantofel wyzuł, 
a raz, to dwom obok siebie siedzącym współucz- 
niom powiązał jednym szpagatem nogawice, z 
czego znowu powstał wielki ambaras, skoro re­
chtór jednego z powiązanych ku tablicy zawołał. 
Bywało, że rechtór zawołał:

' — Czytaj dalej: Jerzy Herzyk!
A Herzyk wówczas wygramolił się gdzieś 

tam w tyle z pod ławki, zawalany, ududany po 
twarzy, z miną ogromnie markotną, wiedząc, że 
trzcinka będzie miąła teraz słowo.

A oto naraz otworzyły się drzwi i ukazała 
się wysoka postać nowego paterka w długiej, 
wybiglow anej sutannie, w złotych okularach, z 
długimi, starannie przyczesanymi włosami i ta- 
kiemi białenn. delikatnemi rękami jak u anioła 
stróża. Zerwaliśmy się na nogi, witając przyby­
łego, a on to się do nas tak serdecznie uśmie­
chnął, jego rumiana, łagodna twarz przybrała 
taki wyraz miły, czuły i słodziuteńki, iż od razu 
nasze serca dziecięce prawie gwałtem sobie zdo­
był. .

Zamienił z nauczycielem kilka słow, a kiedy 
pozostał sam z nami, popatrzał ponad nasze gło­
wy, a potem rozmówił się z nami przyjaźnie.

— Jak tobie, moje dziecko, na imię? — za­
pytał pierwszą dziewczynę z brzegu.

— Hanula Margieła!
— Masz oto centa, aniołku, że tak ślicznie 

umiesz to powiedzieć. — A zwróciwszy się do 
-drugiego, zapytał: Gdzie ty mieszkasz?

— Na Szurówce! — brzmiała odpowiedź i 
już był znów grejcar.

— Co robi twoja mama ?
— Gęsi szkubiąl
— No to masz oto obrazek.
— Coś ty dzisiaj jadł na śniadanie? — spy­

tał znienacka Herzyka. ,
—- Bry... bry... bryje z kapustą — wyjąkał 

Herzyk i dostał kawałek czekolady.
A potem rozpoczął naukę. Mówił wolno, wy­

raźnie. podnosił niekiedy palec do góry, przechy- 
1 ił głowę w prawo i lewo, a myśmy z takiem za­
jęciem na riegn patrzyli, jakby na jakie cudo.

Objaśniał pobieżnie przykazania Boskie, za- 
trzymal się dłuższy czas przy piątem przykaza­
niu, napominając, abyśmy nigdy zwierząt nie mę­
czyli, albo, co nie daj Boże, jakiego zwierzątka 
swawolnie nie zabili.

W tedy szturchnął Kareł Szymalów Herzyka 
z tyłu, szepnąwszy mu do ucha:

— Ej. ćj, boś ty roz zabił krówke, jakeśmy 
paśli na pańskim.

Herzyk zdrętwiał i podał koledze kawałek 
czekolady paterkowe , aby milczał i nic nie po­
wiadał. Lecz zaraz upomnieli się i inni po cichu 
o jakiś podarunek, grożąc, że jeżeli nic nie da, 
poskarżą paterkowi gwoli tej krówki (chrabąsz­
cza majowego), co ją to raz kamieniem miał za­
bić.

— Cóż to tam macie, moje dziatki? — spy­
tał paterek szepcących.

— Łoto Jurek Herzyków roz zabił krówke — 
ozwał się Kareł Szymalów, który już czekoladę 
był zjadł. Herzyk, zarumienił się i zaszlochał gwał­
townie. Paterek przybladł na twarzy, ręce mu 
zadygotały i spojrzał ogromnie smutno w stro­
nę winowajcy. Widocznie zrozumiał, iż Herzyk 
zabił młodą krowę, taką malutką jałówkę.

— Chodźno tutaj, moje dziecko — rzekł 
drżącym głosem. — Przyznaj się, jak to było. 
Zabiłeś ty rzeczywiście krówkę ?

— Za... za... zabiłech — buczał Henryk prze­
ciągle

— Mój Po że! — załamał paterek ręce. — 
On krówke zabił!! A czem zabiłeś ją, kochany, 
powiedz czem ?

— Kamieniem! — wybełkotał z płaczem.
— I gdzieś ją to trafił? Gdzie, powiedz 

wszystko!
— Do głowy!
— A czyja była ta krówka ?
— Jo bo nie wiem.
— Może sąsiadowa ? — badał paterek.
— Ale ni — zaprzeczył głową.
— Ko te skąd ona przyszła?
— Z gałęzi spadła! — wykrztusił załośnie.
— Co on gada? — rzekł do siebie zdziwio­

ny paterek. — Mówisz, dziecko, że z gałęzi spa­
dla.

— No, z gałęzi. A... a... skrzydła też miała! 
— zwierzał się.

— Jak to skrzydła? — pytał paterek.
— Sztyry skrzydła miała a pięć nóg, bo te 

szóstą noge wyrwał ji Kareł Warcyngów.
— Ależ ty masz gorączkę, moje dziecko, — 

zawyrokował paterek, przykładając dłoń do czo­
ła chłopca. — Co on mówi o krowie, co ma czte­
ry skrzydła i pięć, czy nawet sześć nóg.

— A Karel ją chcioł jeszcze upiec! — dodał 
Herzyk w dalszym ciągu.

Wtedy paterek potarł ręką po czole, zamyślił 
się i rzucił na klasę pytanie:

— Jakże wy krówkę inaczej nazywacie?
— Chrabąszcz majowy! — krzyknęliśmy 

chórem. — Chrabąszcz majowy!
— A więc zabiłeś takiego chrabąszcza ? — 

zwrócił się do Herzyka.
— Nó, takigo, z temi skrzydłami, welebny 

paterku. %
Wówczas rozjaśniała się stroskana twarz 

księdza a pogłaskawszy Jurka po głowie, rzekł z 
pobłażliwym uśmiechem:

— No, dziecko, żeś zabił krówkę, to nic złe­
go, bo szkodliwy owad. Ale pamiętaj, abyś i ta­
kie żyjątko od razu zabił a nie trapił przedtem.

Kiedy Jurek powrócił na swoje miejsce, wy­
słał zaraz do Karła ultimatum, aż mu wróci cze­
koladę, inaczej wali po szkole.

Kareł jednakże już czekolady nie miał, to 
też, skoro zmówiliśmy już byli pacierz po nauce, 
zderzył, nie wymówiwszy ani amen, przez sień 
do pola. Popędził za nim jak huragan Herzyk, 
a my, oburzeni również zdradą Karla, rozwinę­
liśmy zaraz front od szkoły ku farze, chcąc zdra­
dzieckiego kolegę pojmać. Kareł zaś, nie mogąc 
się gdzie indziej schronić szukał w farskiej szo­
pie ocalenia. Herzyk porwał grabisko i już my- 
ślał wymierzyć niewdzięcznikowi kilka batów, 
kiedy w tem wyleciała z fary gospodyni z miotła 
na urwiszów, za nią cały komitet kościelny, który 
właśnie miał mieć jakieś posiedzenie na plebanii. 
Herzyk nie miał się gdzie podzieć, więc wylazł 
szybko po drabinie na stodole.

— Hej, ty hóncwocie! — groził mu wójt 
krzywakiem. — A zlazujesz ty zaroz!

Kakramencki gizd, kaj tam wyloz! — wo­
łali drudzy, wygrażując mu pięściami. — Zaroz 
zlazuj! Uszy ci oberwiemy ty bisago jeden!

Na te słowa wylazł Jurek aż na samą kalenice.
— Dla Boga, ludzie — poczał paterek biado- 

wać — spadnie i zabije się. Chodźże tu, chłopcze, 
nie bój się!

— Toć, żeby mi gazdowie naprali kryką! — 
ozwał się Herzyk z góry i poczuł się przecha­

dzać po kalenicy, że było aż źle patrzeć. Już i 
chłopi poczęli drżeć, aby chłapczys^o nie spadło, 
z czegoby mieli kłopot i sądy.

— Jurek, zlazuj, dom ci szóstke... oto 1 -- 
noczał mu wójt łagodnie przymawiać.

Pódź haf, syneczku, pódź, dostaniesz na żym- 
łe — dodali drudzy.

Kupie ci posek do galot! — obiecowoł ko­
ścielny. — Taki długi i czerwiony.

— No, posłuchnij, dziecko! — ozwał sie te­
raz paterek i tylko na jego słowa począł ostro­
żnie zlazować, a potem, będąc na ostatnim szcze­
blu, skoczył ku paterkowi, zawijając się do jego 
sutanny.

Dobrze zrobił, boby był jednak krzywakiem 
od wójta oberwał. Jakoś od tego czasu poprawił 
się na dobrze Herzyk, pilowoł, uczył sie, byleby 
tylko paterkowi przyjemność sprawić, a dziś jest 
w Karwinie sztygarem. Że miał wrodzony pociąg 
do górnictwa okazał już wtedy, kiedy lubił pod 
ławkami w ciemności łazić.

Rozmaitości.

TAM, GDZIE NIEMA ŻYDÓW I SOCY- 
ALIS1 ÓW. Istnieje dzielnica Polski, przez so- 
cyalistow zwana »Korfantówką«, a przez Pola­
ków Wielkopolską. W krainie tej z radością mie­
szkałby każdy, najbardziej nawet zagorzały le­
wicowiec, a dlaczego, na to odpowiedzą liczby: 
Czterotuntowy bochenek chleba kosztuj tam 1 
markę Ki fenigów, funt mąki pszennej 14 fenigów, 
centnar ziemniaków 8 marek, funt cukru 65 fe­
nigów, funt sera 1 markę, kwarta śmietany 4 
marki, kurczę 2 do 3 marek, litr nafty 90 fenigów 
i t. d. Zupełnie jak w bajce. Skąd jednak ta ta­
niość, o której my nawet marzyć nie możemy? 
Odpowiedź krótka: niema tam żydów i niema 
socyalistów, którzy ciągłymi strejkami i popie­
raniem lenistwa obniżają wartość pieniądza, a 
podwyższają cenę produktów.

' NAWET KAT ŻĄDA PODWYŻKI. Słyn­
ny paryski kat Deibler, który z niewysłowioną 
elegancyą gilotynuje na placu Arago skazanych 
na śmierć zbrodniarzy, uznał, że i jego czynności 
są zbyt skromnie wynagradzane w stosunku do 
panującej obecnie drożyzny i zażądał podwyż­
szenia wynagrodzenia za usługi, oddawane pań­
stwu przez oczyszczanie go ze zbrodniarzy.

PRZECIW PIJAŃSTWU. W Norwegii od- 
było się głosowanie ludowe w sprawie alkoholi­
zmu. 432.322 głosy wypowiedziały się za całkowi- 
tem zakazem używania alkoholu, zaś 288.913 
przeciw.

ZBRODNIE BOLSZEWICKIE. Wojsko 
rumuńskie znalazło w Budapeszcie setki zwłok 
osób, pomordowanych przez bolszewików wę­
gierskich. Dwieście siedemdziesiąt zwłok znale­
ziono w piwnicach parlamentu, 60 w pewnej wili, 
80 w piwnicach jednego z klasztorów. Te ostatnie 
były zwłokami księży katolickich, których zam­
knięto w piwnicach i zamorzono głodem. Znale­
ziono również zwłoki słynnego kaznodziei, by­
łego posła i prezesa węgierskiej rady narodowej, 
ks. Hocka, którego bolszewicy ukrzyżowali z roz­
kazu komisarza Samuelyego na drzwiach ko­
ścioła.

Konkurs.

Dyrekcya skarbu Księstwa Cieszyńskiego 
zamierza w najbliższym czasie zamianować 

woźnego

przy tejże Dyrekcyi w Cieszynie.
Kandydaci, reflektujący na tę posadę, winni 

wnieść własnoręcznie napisane podania, należycie 
ostemplowane w terminie dni 14 na ręce Dyrekcyi 
skarbu w Cieszynie, Zamek, i dołączyć:

1. Świadectwo chrztu.
2. Świadectwo z ukończonej 5. klasy szkoły 

ludowej.
3. Świadectwo zdrowia, wystawione przez 

fizykat starostwa.
4. Świadectwo obywatelstwa państwa wol­

skiego, lub świadectwa przynależności do 
jednej z gmin Księstwa Cieszyńskiego.

6. Poświadczenie Starostwa na dowód uwol­
nienia od czynnej służby wojskowej. 

Przyjęty być może tylko kandydat, władają- 
należycie językiem polskim i niemieckim wcy 

słowie i piśmie.
PAWLITA.
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Karty świątecznej 

kalendarze na rok 1920 

poleca w wielkim wyborze E. Adamus, skład 
przyborów szkolnych w Cieszynie, Głęboka 54.

Maszyny rolnicze

|ak młockarnie ręczne i kieratowe, młynki do czyszcze 
aia zboża, sieczkarnie, pługi i t p., jako też wirówki 
parzaki, maszyny do szycia i wszystkie części składow« 

tychże poleca w wielkim wyborze firma
GUSTAW BLUMENKRANZ, CIESZYN, 

Saska Kępa 1, 25, IL piętro.

Bank kredytów;

W CIESZYNIE, 
stowarz. zarejestr, z nieogr. perska 

w do i »Dziedzictwa« na Starym Tarta nr, 9 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

udziela poły czek na hipoteka i weksle na umiar ko was 
procent i przyjmuje

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Najpiękniejszym i najtańszym 

podarunkiem

Świątecznym, czy noworocznym pomimo nad­
zwyczajnej drożyzny jest obraz ze składu obra­

zów i ram p. BERKI.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Już wyszedł 0

íí

1Ł Ił“ 
rok 1920.

0

Zawiera kalendaryum, nowe przepisy 
pocztowe w Polsce, obfitą treść, pię­
kne powiastki, pouczające artykuły, 
rozmowę Jury i Jonka i rozmaitości. 
® Cena 1 egz. o 144 str. 7 K. ® 
Do nabycia w »Dziedzictwie«, w dru­
karni »Dziedzictwa«, w Sekretaryacie 
i Banku cieszyńskim kredytowym 
w Cieszynie, na Starym Targu 1. 4.

^^^^^^^^^^^^^^^^^^

Ozdoby na choinkę, książki do nabożeństwa,

Dr. Henryk (łuszyński 

przeniósł ordynacyę i zakład lekarsko-dentyisto­
czny z Bogumina 

do Cieszyna ul. Ciężarowa 8 tel.8& 

(obok szpitala Braci Miłosierdzia.).
Godziny przyjęć: od ^^—12. i od 2.—5. po poi 

W niedziele i święta zakład zamknięty. 
Wyjmowanie zębów bez bólu; korony i mostki 
złote; sztuczne podniebienia z kauczuku angieU

^^^^^^^^^

Świeżo wyszły z druku 

Jasełka ślaskie“ 
;ruc ciuoniu

ks. Em. Grima w 5 odsłonach.

Cena 1 egz.. »Jasełek« z dodatkiem, 
zawierającym nuty do wszystkich 
w »Jasełkach*  zawartych kolęd i 

pieśni 8 K.
• WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ# 

i płaci od nlch

Wymiana pieniędzy.

^a iądanie czeki Pocztowej Kasy Oszczędności 
w Warszawie.

Godziny urzędowe:
od 9 do 12 przed południem, 
od 163. do 4 po południu.

Zamówienia należy adresował do 
Sekretaryatu Generalnego (ks. Bilko) 

Cieszyn, Plao Famy 2.
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TOWARZYSTWO OSZCZEDN. I ZAUCZ»
= W CIESZYNIE = 

itowMiyiieol*  zerejeatr. * nieograniczoną porfką
w »Dom« Narodowym * w Rynka aa I. piętrz 
a filiami! w Jabłonkowie, we Fryaztade, w •• 
gu minie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowol 

w Suchej Górnej i Trzańca
przyjmuje od członków 1 nieczłonków 
WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 

do oprocentowania 1 płeci od nieb

KALENDARZE

poleca

EDWARD FEITZINGER, CIESZYM

Wyższa Brama.
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tocznie nd dnia następnego po wpłacie at do dala pr 
przedzającego wypłatę, a jek dotąd samo za wkleił 
jarych opłaca podatek rentowy Kapitalizacye półrocze# 
Potyczki da|e Towarzyziwo na umiarkowany yrocar" 
Eekontuje weksle twych członków, udziela kredy 
w podkład lektur i otwartych rachunków książkowy# 

wydaie skarbonki domowe
Godziny kancelaryjne codzleń z wyjątkiem lwiąt u alt 
dziel, od godz 8. do 12 przed południem ł od godz. * 
do 4 po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w $ 
uledziłki, i rody 1 piątki od godz 4 pc południu. — W % 
Ili Suche Górna we wtorki i soboty od 4 rano do & W 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki 1 erwart 

od 9. rano do 2 po południu
ZARZĄD

Towarzystwo oszczędności i zaliczek w Ciecz yale 
stowarzyszenia zarefeotr z nieogr. poręką.
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Na obchód 300-letniej rocznicy mę­
czeństwa naszego bl. Rodaka

Zycie i śmierć męczeńska 

bł. Jana Sarkandra

. napisał

ks. Teodor C z a p u t a.

Nakładem »Dziedzictwa bł. Jana Sar- 
kandra« 1920, 8e str. 119, z 23 illustra- 
cyami. — Cena 1 egz. 10 K. Do na­
bycia w »Dziedzictwie« w Cieszynie.

POLSKA KSIĘGARNIA

B. KOTULI

ul. Głęboka 38 W Cieszynie m. Głęboka 38

poleca

KALENDARZE 

własnego wydawnictwa

1. Kaleaderz
2. Kalendarz
3. Kalendarz
4. Kalendarz
5. Kalendarz
6. Kalendarz

Ludowy, broszurowany.
Ludowy, oprawny.
Ludowy, mały, brosz.
Rodzinny, brosz.
Rodzinny, oprawny.
Rodzinny, mały, brosz.

7. Przyjaciel Żołnierza, brosz.
8. Przyjaciel Żołnierza, oprawny.

9. Przyjaciel Żołnierza, mały, brosz.
10. Kalenders
11. Kalendarz
12. Kalendarz
13. Kalendarz
14. Kalendarz
15. Kalendarz
16. Kalendarz

Rolnik, brosz.
Rolnik, 
Wielki, 
Ślązak, 
ślązak,

oprawny.
Uniwersalny« opr
oprawny, 
oprawny.

Notesowy, oprawny. 
Kieszonkowy.

Każdy z tych kalendarzy zawiera prócz bogatej treści bardzo wiele ilustracyi, między innemi: 
1. Duży portret Piłandskiego; 2. Dnży portret Paderewskiego. 3. Mapę Polski w 2 kolorach.

Żądajcie jedynie dobrych kalendarzy księgarni B. Kotuli (Stella) w Cieszynie.
P. T. Odsprzedawcom duży rabat.
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Wydawea: Ka. Józel Leadrin. Drukarnia »Dziedzictwa« w Cio-yale. Odpowiedzialny redaktor: Jan Polak.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Opłacono r^cialtowc. |

Cene z prieiylką jocłtowąi
M or"czni« . .... 24 K
Ubocznie........................ 12 »
51 artalnie..........................6 »

Bei przesyłki pocetowe|:
"lor ocznie . . . . , 20

■¿¿Mrocznie . , . . . . 10 »
' itrtalnie.......................... S »

Numer pojedynczy 30 haL *H JQT* Numer pojedyńczy 30 hal.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; Jakób 
Reichmann, agencya dzienników w Cieszynie; Marek Grünfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie 

(dworzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku Jerzy Santo, skład papieru.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi «Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, i, p.

Wychodni we wtorek, czwertek 
I sobotę w Cieszynie.
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Za ogłoszenia
płaci sii 1 K 20 hal. od wieree» 
(rządka) drobnego, przy kilkw- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej. 
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Rooxnib 78. W Cieszynie, wtorek, 30. grudnia 1919. Nr. III
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Żegnaj roku krwawy!

Śladem swych poprzedników wstępuje do 
grobu rok 1919. Narodził się wśród ogólnego za- 
znętu. Świat dopiero co nowe zaczynał przybierać 
kształty; nowe mocarstwa, wy^Osłe na gruzach 
monarchii, były w okresie niemowlęctwa, wszę­
dzie kotłowało i wrzało, nad całą Europą unosił 
się złowrogi duch rosyjsko-pruskiego bolsze- 
wizmu.

Zapach krwi i zgliszcz wiał ze wschodu, co­
raz więcej się zbliżał i groził zatratą ffrzede- 
wszystkiem młodocianemu państwu polskiemu. 
Wtedy znalazł on godnego przeciwnika w żoł­
nierzu polskim, który odarty i głodny, zdekom­
pletowany stanął na straży granic wschodnich.

Ubiegły rok zastał żołnierza polskiego na po­
sterunku. Walecznie a zwycięsko potykał się z 
bolszewikiem, ochotnie śpieszył na pomoc dzie­
ciom Lwowa, przelewał krew na ulicach Pozna­
nia, a kiedy zaszła potrzeba, stanął w obronie 
Skoczowa. Polska, chociaż po wojnie, chociaż 
przeorana kilkakrotnie pochodami i zmaganiami 
się krociowych wojsk, prowadz iła w ubiegłym ro­
ku naraz cztery wojny.

Na wszystl .ch polach walki okazał się żoł­
nierz polski godnym miana Żółkiewskich i Czar­
neckich. Dla dobra kraju nie wahał się przelać 
swej krwi serdecznej i osiągnął swoje: dziś już 
tylko stoi na ranicach i pilnuje, by zdradziecki 
wróg nie zrabował tego, co już raz zdobyto.

Wewnątrz kraju zastał upływający rok nie­
ład, spowodowany ogłoszeniem »rządu lubel­
skiego«, a następnie niedołęstwem Moraczew- 
skiego i sp. Jako prawdziwy zbawca Ojczyzny 
zjawia się najprzód w Poznaniu, potem w War­
szawie Paderewski i jemu tylko zawdzięczamy, 
źe w kraju dało się utrzymać spokój.

Jemu też zawdzięczamy, że sprawa polska na 
kongresie pokojowym znalazła należyte uwzglę­
dnienie, że dziś Polska znajduje się w rzędzie 
najwięcej poważanych państw.

Muzykanci-

Jeszcze ciągle zaprząta uinysly sprawa gorą- 
•ego patryoty słowackiego, ks. Ii linki. »Nadna- 
rodowi« Czesi chcieli go koniecznie, a to w naj­
dziwaczniejsze sposoby sprzątnąć. Nasamprzód 
twierdził dyktator słowacki, Szrobar, że ks. Hlin­
ka domagał się od niego patryarchatu słowackie­
go bez porozumienia się z Rzymem. Ale poka­
zało się, że twierdzenie wolnomularza Szrobara 
było podłem oszczerstwem, rzuconem w tym ce- 
łu, aby znienawidzonego przez Czechów ks. Hlin- 
kę w oczach wierzących katolików moralnie ubić.

Kiedy ks. Ili;nka publicznie i uroczyście wy­
znał, żć stoi na gruncie Kościoła, oskarżono go 
• zdradę stanu, której Czesi dopatrywali się w 

i »świadczeniu złożonem przez ks. Illinkę w Pa­
ryżu, treści, że Słowacy pragną niezależności od 
Czech. Gdy wrócił do Rużomberka, wtargnęli 
Czesi pewnej nocy do jego mieszkania, areszto­
wali go i wrzucili do kaźni w Mirowie, gdzie 
odsiadują kary najwięksi skazańcy, ogłosili zdraj­
cą czeskiej »ojczyzny«, pozbawili mandatu po­
selskiego i t. d.

Ale te wszystkie usiłowania czeskie na nic 
*I£ nie zdały, kiedy dwie trzecie Słowaków do­
brze zorganizowanych stanęło w obronie ks. Hlin- 
ki, kiedy nawet poważne gazety czeskie oburzały 
•ię nad haniebnem zdziczeniem czeskich umy- 
^ów, kiedy coraz głośniejsze odzywały się woła-

Z tego pola walki o całość ojczyzny na fron­
cie i przy zielonym stoliku ustępuje stary rok 
1919! Kronikarz zapisze na jego korzyść nieje­
dną zdobycz, niejedno, co się przyczyniło do 
wzmocnienia i rozwoju naszego państwa i na 
szego dobrobytu, ale ogólny obraz, jaki historyk 
o roku 1919. odtworzy, będzie w znaku wojny, 
wojny krwawej i bezkrwawej, lecz niemniej za­
ciętej.

Nam na Śląsku utkwi rok 1919. na zawsze 
w pamięci razem z wspomnieniami o strasznych 
dniach styczniowych, ó nieznośnej linii demarka- 
cyjnej. o tylu setkach gwałtów i dowodów podło­
ści czeskiej.

Wspomnienia te są tego rodzaju, że bez żalu 
żegnamy ustępującego weterana kalendarzowego, 
spoglądając z otuchą na jego następcę, który nam 
chyba wreszcie przyniesie ustalone granice i sto­
sunki i tak długu wyczekiwany plebiscyt.
•■■■■■■■■■■■■■■ar  *■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■»»

List z Węgier.

(Dok.)
Pewien odłam Węgrć v widziałby najchętniej 

na tronie królewskim byłego arcyksięcia Józefa, 
którego ojciec i dziadek byli palatynami węgier­
skimi, który się na Węgrzech urodził, na Wę­
grzech wyrósł, tam się wychował, który zawsze 
był dobrym Madziarem, a który tylko bardzo 
luźne utrzymywał stosunki z dworem Habsbur­
gów w Wiedniu i wskutek tego cieszy się szcze­
gólnie wśród ludu sympatyą i przywiązaniem. 
Zdaje się jednakże, że wpływy Anglii wezmą gó­
rę" pomimo że religia czyli lepiej wyznanie przy­
szłego króla Węgier może być przeszkodą; kró­
lem Węgier musi być katolik; czyby się książę z 
królewskiej rodziny angielskiej (wyznania angli­
kańskiego) na przejście na katolicyzm zdecydo­
wał, jest bardzo wątpliwe. Faktycznie oczekuje 
niemal cały naród węgierski obecnie od Anglii 
pomocy, — spodziewa się, że Anglia nie pozwoli,

I hia o usunięcie bezwzględnego ministra Szrobara, 
, dla którego według zdania czeskiej gazety »Na- 

6inec« aresztowania, dręczenia, gwałtowne cen- 
' zury, zakazy i rozbijania zgromadzeń ludowych 

są chlebem codziennym.
1 Aby więc uspokoić wzburzone umysły czeskie 
i słowackie, ogłosił Szrobar, że ks. Hlinka z arn- 

• bony wypowiedział słowa: »Czesi fo Jq muzykan- 
I ci, którzy jako kornedyanci i złodzieje wędrują 
. po całym iwiecie z białemi myszami, którym ka- 
zują ciągnąć planety«. Szrobar był mocno prze- 

( konany, że rozdmuchany fanatyzm husycki zem- 
, ści srodze ciężką obrazę. Ale znów się zawiódł. 
¡ Bo choć ks. J Ilinka uwięziony nie mógł stanąć 

w swej obronie, choć nie mógł udowodnić, że ta­
kich słów nigdy i nigdzie nie wypowiedział, a tern 
mniej z ambony, lud, wiedząc, że oszczerstwo to 
najulubieńszy oręż Szrobara w walce politycznej, 
jeszcze bardziej się oburzał przeciw »zawodo­
wemu potwarcy«, Szrobarowi; odezwali się na- 

1 wet amerykańscy Słowacy i przesłali ks. Jllince 
kilka set tysięcy koron na cele agitacyjne.

Natomiast scharakteryzowali Czesi temi fał- 
, szywie w usta ks. H linki włożonemi słowami sa ■ 
t mych siebie w sposób nader trafny.

Czesi zaiste są chętnymi i wytrwałymi m u- 
zykantami". W niektórych okolicach czeskich 
podaje się pono noworodkom skrzypce, książkę 
lub jakieś narzędzie a z wyboru, jak zrobi nie­
mowlę, wnioskuje się, czy ono będzie muzykan- 

by Węgr y tak niemiłosiernie obcięto jak Austryę; 
żywi nadzieję, że dzięki interwencyi Anglii uda 
się może Węgrom odzyskać Siedmiogród i inne 
obsadzone na razie przez Rumunów obszary. Ta 
myśl i nadzieja była główną przyczyną, że każdy 
Madziar unikał starannie jakichkolwiek konflik­
tów z Rumunami, nie chcąc narażać swego na­
rodu na złą opinię wobec ententy. „

Tymczasem zorganizował marszałek Horty 
za Dunajem armię narodową węgierską, dosyć 
liczną, karną i dobrze wyekwipowaną, z którą 
wkroczył w niedzielę, dnia 16. listopada 1919 do 
Budapesztu. W myśl dyktatu ż Paryża wycofali 
się Rumuni z zajętych obszarów po Cisę. Widzia­
łem wyjazd kawaleryi rumuńskiej z Budapesztu. 
Odbył się zupełnie po cichu, bez uroczystego po­
żegnania. Byłem także świadkiem wkraczania 
wojsk Horty ego, które przyjmowano z ogrom­
nym entuzyazmeni. Karne, dobrze uzbrojone i 
wyćwiczone szeregi węgierskiej armii narodo­
wej zrobiły jak najlepsze wrażenie. Bo też w tern 
wojsku nie są znane jakieś rady żołnierskie i 
podobne bolszewickie wymysły, podkopujące dy­
scyplinę. Jeden pułk husarów składa się z samych 
oficerów. Patrole składują się zazwyczaj z dwóch 
oficerów i z dwóch podoficerów, szczególnie feld- 
weblów lub wachmistrzów. Zaufanie ogółu do 
armii Horthy'ego jest bezgraniczne.

Odzywają się głosy, że nadejdą czasy, kiedy 
Węgry i Polska będą żyły w najściślejszych sto­
sunkach sąsiedzkich; naród węgierski odnosił się 
zawsze z serdeczną sympatyą do Polski, która 
obecnie ma znaleźć praktyczne zastosowanie w 
wzajemnem pożyciu. Powiadają tu, że nie na dar­
mo śpiewali Węgrzy nasz hymn narodowy: »Boże 
coś Polskę« w swoim języku; pieśń tę potrafi 
każdy trochę wykształcony Madziar śpiewać. 
Czuję się zawsze bardzo szczęśliwym, gdy słyszę 
Madziarów, śpiewających przy różnych obcho­
dach ową pieśń na cześć Polski.

Jak na początku mojego listu zaznaczyłem, 
chciałem Wam wyliczyć spustoszenia po rządach
■■Vee■łł■■■»■■■■■■■WUl11lM»ll■ę■■l»1■nll*le■■i leiwriw niw .p.^«* ■ 

tem, uczonym lub rzemieślnikiem. Czesi szczycą 
się tem, że rączki niemowląt niemal zawsze się­
gają po skrzypce, bo »Czech z natury jesi muzy­
kantem«. Tak jest! Raczej wywija lekkim smycz­
kiem, niż ciężkim kilofem lub młotem. Milsze mu 
są ćwiczenia na narzędziach muzycznych, niż ka­
rabinem ; przeto w dawniejszych kapelach woj­
skowych, czy pułku czeskiego lub polskiego, nie­
mieckiego lub węgierskiego stanowili większość 
prawie zawsze Czesi. Mełodyj czeskich jest bar­
dzo dużo, są na ogół lekkie i gładkie, bawią ucho, 
»idą do nóg«, ale nie chwytają za serce. Czesi, 
pozbawieni głębszych uczuć, i w muzyce są płytcy 
i banalni. Dlatego ich muzyka, choć ulubiona na 
zabawach tanecznych, jest i zostanie dla nas 
czemś obcem. Poznajemy to już stąd, że choć od 
blisko roku nasłuchaliśmy się tyle czeskich pie­
śni, rzadko która utkwiła nam na czas dłuższy 
w pamięci. Można powiedzieć, że tylko jedna je­
dyna pieśń: »Kdy isem maszeroval przez hranice« 
zdołała przeżyć inwazyę czeską. Ale i w tym wy­
padku potwierdza wyjątek regułę. Nawet naj­
słynniejsza opera czeska — »Prodana neviesta« 
Smetany jest dowodem, że muzyka czeska najle­
piej wtóruje występom komedyanckim, czyli jest 
charakterystyczną muzyką czeskich komedian­
tów.

Czesi też do kornedyanctwa mają wrodzone 
zdolności. Tuż przed wojną popisywał się pewien 
cyrk, bawiący w Cieszynie, różnemi »obcemi«

Zamówiłeś już »Gwiazdkę^ codzienną? Jeszcze czas!
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bolszewickich, a ja piszę o różnych innych rze­
czach, a mało o ruinach pobolszewickich. Aby- 
ście mieli przecież pewne wyobrażenie o gospo­
darce czerwonych bolszewików, przytaczam kilka 
szczegółów z przemysłu cukrowniczego.

Z 31 cukrowni pozostało 14. Z tych dotych­
czas (w połowie listopada) ani jedna jeszcze nie 
pracuje, podczas gdy po inne lata z początkiem 
września już wszystkie były w ruchu. Przemysł 
cukrowniczy na Węgrzech był bardzo rozwinię­
ty; nie tylko zaopatrywał całe Węgry w cukier, 
lecz wytwarzał nadto miliony metrycznych cent­
narów na eksport zagraniczny. Straszne spusto­
szenia bolszewickiej gospodarki widać na wyda- 
tności cukrowni w Hatvan, która przed wojną 
przerabiała 3% miliona metr, centn., czyli 35.000 
wagonów buraków cukrowych, w bieżącym roku 
tylko 20.000 metr, centn., czyli 200 wagonów, albo 
0.6% normalnej produkcyi.

Cukrownia w Selyp przerabiała przed wojną 
1,250.000 metr, centn., czyli 12.500 wagonów bu­
raków, — tego roku dotychczas 10.000 metr, cenr., 
t. j. 100 wagonów, czyli 0.8%. Więc nie dostar­
czono ani setnej części buraków ilości przedwo­
jennej, a nawet tego nie można przetworzyć, bo 
brak węgla. Więc tysiące ludzi bez pracy. Podo­
bne stosunki panują we wszystkich innych przed­
siębiorstwach przemysłowych. Trzeba wszędzie 
rozpoczynać od podstaw.

Chłop węgierski,, który głównie opierał się 
rządom bolszewickim, gdyż im nic nie sprzeda­
wał, obecnie świeci dobrym przykładem, bo u- 
kończył przed zimą prawie wszystkie zasiewy je­
sienne i wykonał wszystkie roboty jesienne na 
polu starannie.

Ponieważ na folwarkach pozamykano prowo­
dyrów bolszewickich i dotychczas ich trzymają w 
więzieniu, pozostała czeladź i służba dworska, 
nie będąca przez nikogo podszczuwana, ukończy­
ła przed zimą wszystkie polne prace i zasiewy je­
sienne, tak, że produkcya rolna na Węgrzech za­
powiada —jeżeli nie zajdą nieprzewidziane kata­
strofy — najlepsze wyniki.

Gdyby się jeszcze udało nakłonić górników 
do wydatnej, ciągłej, nieprzerywanej bezsenso- 
wymi strejkami pracy na korzyść ogółu, mogłyby 
się Węgry za 3 lub 4 lata podjeść na dawny wy­
soki poziom gospodarstwa i dobrobytu. H. G.
MnninBiiiiniiiiiiiiaiiiiHiiiiMM

Przegląd polityczny.

POLSKA.
Zjazd polityków w Poznanu. Z okazyi pierw­

szej rocznicy oswobodzenia Poznania przybyli na 
dzień 27. b. m. Ignacy Paderewski, Naczelnik 
państwa Piłsudski, prezydent ministrów Skulski, 
oraz kilku innych wyższych dostojników. W ob­
chodzie wzięły również udział delegacye z Mało­
polski, Lwowa i z Mazurów.

Sprawa Gdańska na Padzie Ligi. Według 
doniesień dzienników francuskich znajduje się na 
drugim punkcie obrad Rady Ligi Narodów, która 

ma wejść automatycznie w życie z chwilą formal­
nej ratyfikacyi pokoju, — co ma nastąpić dnia 
1. stycznia 1920 — sprawa Gdańska, względnie 
mianowanie ustanowionego traktatem pokojowym 
t. zw. Wysokiego komisarza.

Walki na wschodzie. Z kwatery gen. sztabu 
donoszą: Na froncie litewsko-białoruskirn atak 
bolszewicki w rejonie Karpanik odparto. Jeden 
z naszych oddziałów przeprawił się na prawy 
brzeg Dźwiny i rozbił placówkę bolszewicką. — 
W okolicy Koplau i Tybrujska oddział poruczni­
ka Jordana zaszedł na tyły bolszewikom i po krót­
kiej i zaciętej walce rozbił ich, biorąc 2 działa, 
6 karabinów maszynowych i około 100 jeńców, 
w tern dowódcę bateryi. W okolicy Owurcza sze­
rzy się na tyłach bolszewickich powstanie chłop­
skie, spowodowane przymusowym werbunkiem 
do czerwonej armi które z dnia na dzeń przybie­
ra coraz groźniej- c rozmiary.

CZECHY.
Czesi ustępują. W odpówiedzi na memoryał 

niemieckich socyalistów zaznaczył prezydent mi­
nistrów Tusar między innemi, że wybory do 
Zgromadzenia Narodowego odbędą się prawdo­
podobnie w połowie stycznia 1920 r. Wyraził przy- 
tem nadzieję, że konferencye, odbyte w Pradze, 
stanowić będą pierwszy krok do współpracy Niem­
ców w rządzie czeskim. Minister kolei, Trnka, o- 
świadczył, że wydaleni ze służby niemieccy kole­
jarze zostaną napowrót przyjęci.

Morawom grozi głód. Wobec niewystarcza­
jących dostaw zboża, które pokrywają zaledwie 
34% rzeczywistej potrzeby, grozi bogatym Mo­
rawom katastrofa głodowa. Zapasy żywności wy­
starczą jeszcze na 2 tygodnie.

Skazanie Jiraka. Szef sekcyjny w czeskiem 
ministerstwie skarbu, Jirak, który usiłował prze­
kupić 20 milionami ministra spraw zagranicz­
nych Benesza, został skazany na 8 miesięcy wię­
zienia i na złożenie owych 20 milionów instytu­
towi ubogich w Pradze. Jirak zgłosił odwołanie 
od wyroku.

WĘGRY.
Traktat pokojowy a Węgrami. Według do­

niesień gazet budapeszteńskich traktat pokojowy 
jest dla Węgier twardym orzechem. Dunaj ma 
być rzeką międzynarodową, armia zredukowana 
wynosić będzie 2 dywizye jazdy i 6 dywizyi pie­
choty. Granice pozostaną w wielkiej części te sa­
me, które zakreśla obecna linia demarkacyjna. 
§ 128. traktatu postanawia, że dynastya habsbur­
ska wrócić nie może na tron węgierski. Odszko­
dowania zapłacą Węgry w ciągu 25 lat 18 miliar­
dów koron, 20 procent flotyli dunajskiej przejdzie 
w ręce koalicyi.

Wykryty zamach komunistów. Władze wöj- 
skowe wykryły zamierzony zamach komunistów 
węgierskich przeciw rządowi i armii. Planowano 
wysadzić do powietrza naczelną komendę, radę 
ministrów, a naczelnego wodza Horthy'ego usi­
łowano otruć. W ostatniej chwili udało się ująć

J sporo niebezpiecznych komunistów i unicestwić 
- komunistyczny przewrót.

ROSY A.
Bolszewizm czyni pos'ępy. Armie bolszewic- 

‘ kie rozbiły na całym froncie od Berdyczowa do 
Carycyna wojska Denikina, które się cofają do 
ziemi dońskich kozaków. — Bolszewicy rozwija­
ją obecnie gwałtowną propagandę w Azyi, oso­
bliwie w Chinach i ]rdyach, aby je zbolszewizo- 
wać. Zdobywszy Turk tan, uczynili z niego ośro­
dek agitacyi. W Chinach, gdzie panuje nędza w 
masach ludu, spodziewają się najwcześniej wy­
wołać przewrót. Mimo to znawcy stosunków w 
Rosyi nie wróżą bolszewizmowi długiego pano­
wania. Największym wrogiem bolszewizmu jest 
głód i zimno.

AMERYKA.
Senat amerykański odebral kolejarzom prawo 

strejku. »Telegraf« donosi z Amsterdamu, że se­
nat amerykański 45 głosami przeciwko 25 głosom 
przyjął ustawę, odbierającą kolejarzom w Sta­
nach Zjednoczonych prawo strejku.

Od Wydawnictwa.

Począwszy oll 1. stycznia 1920. r. wychodzić 
będzie nasze pismo
a) codziennie,

)b jeden raz na tydzień 

(na niedzielę).

Prenumerata codziennego wydania z prze­
syłką pocztową lub odnoszeniem do domu: 

miesięcznie....................6 K 
kwartalnie.................. 18 K 
półrocznie..................36.........K 
całorocznie ..............72 K 
numer pojedynczy.. ...... , 40 h

Prenumerata niedzielnego wydania; 
kwartalnie 5 K 
półrocznie . ... 10 K 
całorocznie 20 K 
numer pojedynczy . . 50 h

Upraszamy niniejszem wszyskich naszych 
P. T. Odbiorców i Czytelników, by w najbliż­
szych 2 tygodniach zechcieli do­
nieść (na kartce korespondencyjnej lub usti le) 
do naszej administracyi, czy chcą od 1. stycznia 
1920 pobierać codzienne, czy też tygodniowe 
wydanie »Gwiazdki Cieszyńskiej«, byśmy mogli 
uregulować nakład i przygotować zawczasu 
ekspedycyę.

Równocześnie prosimy wszystkich P. T. 
Prenumeratorów o nadsyłanie przedpłaty z góry 
i celem oszczędzenia pracy i wydatków na por- 
torya o jak najrychlejsze wyrównanie wszyst­
kich zaległości.

specyalnościami, Indyanami, Murzynami, ludo- 
żercam , połykającymi ogień, węże i odgrywają­
cymi najdziwaczniejsze sztuczki. Ale wszyscy ci 
Afrykanie i Indyanie po skończonem przedsta­
wieniu radzili się: »Ty Vondro, Czenku i t. jd., 
kam pujdem dnes na plzenske?« Jakiej narodo­
wości są komedyanci, co wędrowali od szeregu 
lat u nas od wsi do wsi z maryonetkami, huśtaw­
kami, wytresowanymi capami i oswojonemi »vo- 
piczkami«? — Sami Czesi. Czem skracali sobie 
nudy czescy żołnierze podczas najazdu na Śląsk ? 
— Urządzaniem różnych komedyj. Uważają swe 
dziwadla za rzecz tak konieczną i ważną, że choć 
było czasem tak ciasno w kwaterach, że leżeli na 
ziemi zbici jak śledzie, jedną salę zawsze zosta­
wiali próżną i wolną dla występów komedyanc- 
kich. Żyłka komedyancka jest u nich tak silna, 
że mimowoli najważniejsze kwestye załatwiają 
w sposób komedyancki, n. p. w sprawach religij­
nych. Rząd czeski surowo zakazał duchowień­
stwu omawiać sprawy »polityczne« na ambonie, 
zabronił wszelkiej agi tacy i w okresie wyborów do 
rad gminnych i groził w osobnych ustawach ka­
rami dyscyplinarnemi za wszystkie przekrocze­
nia tego zakazu. Gdy jednak chodziło o we­
wnętrzną pożyczkę czeską, wezwał ten sam rząd 
księży do agitowania z ambony za subskrybowa­
niem pożyczki. »A więc — wnioskuje, słusznie 
»Prazsky Veczernik«, rząd pierwszy wykracza 
przeciw ustawom, które sam wydaje«. Czy to nie 
świetny popis komedyanckiego rządu? W spo­

sób komedyancki objawiali czescy hyrdzini swą 
bezbożność; naśmiewali się otwarcie z pozdro­
wienia katolickiego, wdziewali na się szaty ko­
ścielne, urządzali bezwstydne tańce po kościo­
łach, strzelali do figur i obrazów Świętych wśród 
piekielnych hałasów, zdemolowali posąg Panny 
Maryi w Pradze wśród teatralnych przemówień 
i okrzyków. W taki sam komedyancki sposób 
udawali nawrócenie, nakazane ze względów ple­
biscytowych z góry; więc w ostatnich czasach 
z zamiłowaniem używają katolickiego pozdro­
wienia, biorą udział w procesyach i uroczysto­
ściach kościelnych, naprawiają zniszczone przez 
się figury Świętych i kazują je uroczyście po­
święcać, grają w kościołach przy nabożeństwach 
i t. d. Zawsze więc postępują tak, by byli wi­
dziani, słyszani przez wielu, t. zn. po faryzejsku 
lub komedyancku.

Po dawniejszych, dla kraju naszego pod 
wielu względami nieszczęsnych rządach czeskich 
prawie żadne nie pozostały ślady, co jest niezbi­
tym dowodem, jak obcym dla ludu naszego był 
żywioł i wpływ czeski. Znikł zupełnie język mo­
rawski, znikły obyczaje i zwyczaje morawskie, 
przetrwał jedynie tu i ówdzie posąg św. Jana Ne­
pomucena. Czy to nie jest najczystszą komedyą 
że właśnie tę jedyną pamiątkę dawnych rządów 
czeskich niszczą obecnie sami Czesi, że zacierają 
gwałtownie ostatnie ślady po sobie? Słusznie ubo­
lewał inżynier Jandy z Cieszyna w »Narodnich 
Listach«: »Gdyby niszczyciele figur św. Jana Ne- 

pomuckiego wiedzieli, jak takie postępowanie 
przeciw nam przemawia, zapewnie zaniechaliby 
takich rzeczy.«

A na polu politycznem? Takie same farsy i 
komedye. Czyż nie jest to komedyą, jeżeli każą 
Czesi córkom czeskiego naczelnika stacyi w Gnoj­
niku, Janala, i innym, zabawy i przygód pragną­
cym, »slecznam« przywdziać na siebie śląskie 
stroje wałaskie i prowadzą przestrojki w rocz­
nicę powstania republiki czeskiej do Pragi, by 
tym sposobem złożyć hołd całego Księstwa 
Cieszyńskiego Masarykowi i by naocznie prze­
konać mieszkańców »Zlatej Prahi«, że «Tésinsko 
je rize czesky kraj ?« Czyż nie była to komedya, 
kiedy w pierwszą rocznicę powstania czeskiej re­
publiki prowadzono w uroczystym pochodzie z 
muzyką na czele 350 Słowaków i Słowaczek przez 
ulice Pragi, by ludności jej dać niezbity dowód, 
że cała Śłuwaczyzna pragnie połączenia z Cze­
chami? Czyż nie zakrawa na komedyę wydawa­
nie dwóch milionów dziennie na wojsko, skoro 
trzeba było równocześnie podwyższyć podatki o 
400 procent a trzeba będzie na pokrycie długów 
ściągnąć z poddanych znaczną część ich majątkuf 
Albo utworzenie 140 urzędów konsularnych, a 
więc daleko więcej, niż było w całej dawnej Au- 
stryi? Wkrótce podobnie jak wśród tańca t. zw. 
»straszoka« ministrowie czescy będą jeden na 
drugiego wskazywać słowami: »Ty, ty, /y, /y to 
budesz platiti/« (C. d. n.).

Dlaczego nie zamówiłeś ^Gwiazdki“ codziennej ?
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Korespondencye.

Z DZIEDZIC.
Kolejarze z Dziedzic skarżą się, że dyrekcya 

krakowska obchodzi >ię z nimi, nie po ludzku, al­
bo może wcale o ich krzywdzie nie wie. Praca ta­
na nie wychodzi wcale na korzyść, lecz na nieko­
rzyść kolei państwowej. Oszczędza się tutaj w lu­
dziach na największą skalę. Przy drugiej i trze­
ciej lokomotywie przetokowej należy się przynaj­
mniej jeden dozorca przetaczania (Verschubauf- 
seher). Gdzie on jest ? Czy to starszy przetokowy 
wszystko ma sam wykonać ? Nie jest to możli- 
wem i dlatego też i praca nie może być nigdy na 
czas wykonaną, ponieważ starszy przetokowy pra­
cuje za dwóch, a to za siebie i dozorcę (Verschub- 
aufsehera), a nadto ma być za pracę odpowie­
dzialny!! ? Teraz się zapytujemy, gdzie jest zwro­
tniczy do trzeciego przetaczania ? Czy to ma 
wszystko starszy przetokowy zastąpić? Trzecia 
przetokowa lokomotywa musi stać całemi godzi- 
nanii, aż sobie starszy przetokowy według 
kartki wozy spisze i chwyci się pracy. To jest 
praca nadzorcy, a nie starszego przetokowego. 
Tak samo nla się rżecz ze zwrotnicami przy trze- 
ciem przesuwaniu. Starszy przetokowy musi ob- 
sługiwnć sześć zwrotnic. Czy to jego praca ? Czy 
do sześciu zwrotnic nie powinien być osobny 
zwrotniczy ? Oprócz tego jesteśmy traktowani jak 
za niebogi Austryi. Nie będąc Niemcami za daw­
nych rządów austryackich, musieliśmy cierpieć i 
wykonywać to, dokąd nas Niemiec-urzędnik prze­
znaczył, ponieważ byliśmy Polakami. Polaka za 
niebogi Austryi na naszym polskim Śląsku zaw­
sze prześladowano, a nadto urzędowo za mowę 
polską karano. Czyżby i obecnie tak dalej miało 
być? Czy my, Polacy śląscy, jesteśmy już na wie­
czną poniewierkę skazani ? Nasz polski rząd po­
winien się z nami obchodzić jak z ludźmi swoimi, 
a nie obcymi, wszak jesteśmy Polakami i Polaka­
mi pozostaniemy.

Teraz jeszcze kilka uwag o traktowaniu nas 
na naszej stacyi kolejowej. Mamy tutaj już od 
dawna ludzi egzaminowanych, bo już po dziesięć, 
dwanaście i więcej lat, pomimo tego nie mogą 
dostać się na wyższe stanowisko, tak samo jak za 
czasów dawnej Austryi, chociaż teraz są rządy 
polskie, a nie niemieckie, a my jesteśmy przecież 
Polakami. Posadę na wyższć stanowisko w naszej 
stacyi otrzymać może tylko ten, kto jest dotych­
czas tęgim Niemcem, usposobienia austryackiego 
i umie się dobrze łasić. Oprócz tych »wiernych«, 
najpóźniej ze wszystkich egzaminowanych (liz.), 
obsadziła dyrekcya krakowska miejsca ludźmi 
obcymi z Bukowiny i Kęt, a my, Ślązacy, musi- 
my na to spokojnie patrzeć, chociaż nas na bok 
usunięto, a przybyszami z Ukrainy obsadzono. 
Dlaczego, tak ? Czy my Ślązacy nie jesteśmy zdol­
ni, albo nie umiemy czytać i pisać ? Umiemy co- 
najmniej tyle, ba nawet więcej niż owi panowie 
z Bukowiny. Z nami można się domówić po pol­
sku, a z nimi trudno, bo polskiego języka nie 
umieją. Wybrano tutaj placmistrza Jana K o ź- 
b ę, jako gospodarza do kolejowego konsumu w 
Dziedzicach; dyrekcya krakowska uwolniła go 
od pełnienia służby placowej ze względu na nad­
miar pracy. Kto zajął jego miejsce ? Jeden z naj­
młodszych (liz...), tęgi Niemiec z poza Białki, 
który za rządów austryackich oskarżał ludzi przed 
zwierzchnością, że mówią po polsku, a język u- 
rzędowy jest przecież niemiecki. Takich (liz...) 
ludzi zwierzchność proteguje i daje im zawsze 
pierwszeństwo. Polak duszą i sercem dziś za rzą­
dów polskich tak samo cierpi, jak cierpiał za nie­
bogi Austryi. Często słyszymy tutaj słowa: »Sol­
che Leute, die gegen uns arbeiten, können wir 
nicht brauchen«. Kto to? My, Polacy, którzyśmy 
dotychczas w niemieckiej niewoli.

Żądamy uwzględnienia starszych pracowni­
ków, którym się w myśl instrukcyi należy pierw­
szeństwo przed młodymi, ba najmłodszymi. Żą­
damy dalej usunięcia obcych przybyszów. My, 
Polacy śląscy, potrafimy spełniać, jak dotychczas, 
sumiennie i dokładnie wszystkie obowiązki. Tyle 
lat pracowaliśmy, byliśmy zdolni, obecnie naraz 
nas usuwają, a to za rządów polskich. To rodzi 
rozgoryczenie i boleść. Zwracamy się do świetnej 
dyrekcyi w Krakowie,, aby się tą sprawą zajęła i 
w najkrótszym czasie naprawiła krzywdy koleja- 
toy śląskich na stacyi Dziedzice.

Z kraju „klidu a poradku“.

STRACH MA WIELKIE OCZY. »Mor. 
sl. Dennik« alarmuje w ostatnim numerze z po­
wodu rzekomej koncentracyi wojsk polskich na 
Śląsku Cieszyńskim. Żeby alarm znalazł większy 
posłuch, podaje fantastyczne informacye, a mia­
nowicie: »W byłych koszarach Rudolfa w Kra­
kowie umieszczono komendę wojsk operujących 
w Cieszyńskiem. Do obsadzenia Cieszyńskiego 
przeznaczono 2 do 3 dywizyi. Pociągi wojskowe 
stoją w pogotowiu w Oświęcimie, w Chrzanowie, 
Trzebini i Krzeszowicach. Do Trzyńca przyszedł 
26. pułk piechoty z Piotrkowa, do Frysztatu 2 
kompanie 29. p. p. z Łodzi. Straże polowe wzmo­
cniono i uzbrojono w ręczne granaty. Z Dziedzic 
odjechały pociągi pancerne na tor cieszyński. W 
Dziedzicach stoją wozy z amunicya. Na bocznym 
torze stało 10 wozów, a ną każdym po dwie 12 
cm haubice, nakryte kocami. W Polskiej Lutyni 
znajduje się 1300 żołnierzy« i t. d. Naturalnie, 
że »Dennik« z wielkiego strachu domaga się 
wzmocnienia wojsk czeskich, apeluje do nieuzna- 
wanej przez siebie i ostrawskich przywódców cze­
skich komisyi międzysojuszniczej w Cieszynie, 
protestuje przeciw rzekomemu wzmacnianiu 
frontu polskiego i t. d. Ano strach ma wielkie 
oczy.

FIKCYJNE DOSTAWKI CZESKIE. Jak 
wiadomo, założyli Czesi dla celów agitacyjnych 
składnicę żywnościową w Gnojniku, z której u- 
dzielają produktów spożywczych, w nadziei, że 
w ten sposób zdołają sobie przysporzyć sympa- 
tyi pomiędzy ludnością polską na Śląsku i wyro­
bić wśród niej przekonanie, że republika czesko- 
słowacka jest prawdziwym rajem aprowizacyj- 
nym, istnym krajem mlekiem i miodem płynącym. 
Żywność mogą otrzymać w Gnojniku jedynie 
osoby, zamieszkałe na Śląsku, zaopatrzone w po­
zwolenia władz czeskich. Otóż dowiaduiemy się 
z najwiarygodniejszego źródła, że do Gnojnika 
odb) wają się istne pielgrzymki po żywność, nie 
ze Śląska wprawdzie, lecz z Moraw, a nawet i 
z Czech. Wiemy o wypadkach, w których do 
Gnojnika przybywały osoby, zamieszkałe niegdyś 
na Śląsku, lecz od lat już osiadłe na Morawach, 
które głodując w czesko-słowackim »sztacie«, a 
zwabione wiadomością, że w Gnojniku można 
przecież dostać trochę żywności, tłumnie się tam 
udają w nadziei zaspokojenia głodu. W Czechach 
i na Morawach głód, a tuż za linią demarkacyjną 
wmawia się w naszą ludność, że tam dostatek 
wszystkiego i że aprowizacyjne stosunki są do­
skonałe. Ale u nas na Śląsku nikt się na te fortele 
nie złapie, bo »wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi«.

CZESI ROZPIJAJĄ SŁOWAKÓW. »Ka- 
schauer Tagblatt« donosi, że na Słowaczyźnie w 
ciągu grudnia, stycznia, lutego i marca rozdzieli 
rząd czeski po pół litra rumu miesięcznie na gło­
wę. Doprawdy, szc#gólny to sposób zyskiwania 
sympatyi i podbijania sobie serc słowackich przez 
Czechów!

BEZPIECZEŃSTWO W OSTRAW- 
SKIEM. »Duch Ćasu« donosi, że niedawno temu 
napadnięto na publicznej drodze górnika, który 
wracał z pracy do domu. Zadano mu tak ciężkie 
rany, że życie jego jest niepewne. W Michałko- 
wicach przy Ostrawie zamordowano podczas 
bójki karczemnej policyanta Vratnego. Tak 
wygląda bezpieczeństwo publiczne pod rządami 
czeskimi. •
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■We■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.

»UNITAS«. Zebranie ogólne odbędzie się w 
Cieszynie w sali »Dziedzictwa« w sobotę, d. 3. 
stycznia o godz. 2. po południu. Na porządku 
dziennym wykład ks. prof. Wrzoła z Widnawy 
o cenzurach kościelnych i sprawa Biblioteki Teo­
logów polskich.

NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE pełnej Ra­
dy Narodowej odbędzie się w środę, dnia 7. sty­
cznia 1920.

NOMINACYA. Prezydyum Rady Nar. za­
mianowało kierownikiem nowo utworzonej Dy­
rekcyi skarbu w Cieszynie p. Antoniego Pa w 1 i- 
t ę, radcę skarbu i dotychczasowego kierownika 
Wydziału skarbowego przy Radzie Narodowej.

MIANOWANIE W URZĘDZIE POCZ­
TOWYM. Ministerstwo poczt i telegrafów w 
Warszawie posunęło: Nadkontrolora Jana Tu­
rzańskiego do VII., starszych oficyałów Zdzi­
sława Monné i Franciszka Hoffmanna do VIII. 
rangi urzędników państwowych.

Z KOMISY! SZKOLNEJ KSIĘSTWA 
CIESZYŃSKIEGO. Z. Na podstawie stabiUsa- 
cyi czasozyej mianowano stałym (ą) nauczycielem 
(ką): W powiecie cieszyńskim: Rudolfa Krzy- 
stka w Szumbarku, Zofię Skaczelównę w Cie­
szynie, Wilhelminę Świbównę w Końskiej, Ma­
ksymiliana Wodzika w Jabłonkowie, Irenę Ziska 
w Trzyńcu i Maryę Skupinównę, nauczycielką 
kobiecych robót ręcznych w Cieszynie. W powie­
cie frysztackim: Rudolfa Bobrzyka w Pudłowie, 
Stefanię Eibertównę w Boguminie, Annę Czer- 
wenkównę w Karwinie, Hildegardę Parzykównę 
we Frysztacie, Julię Sowiankę we Frysztacie, 
Aurelię Steipównę we Frysztacie. /

1. Datę stabilizacyi czasowej sprostowano: 
Karolowi Kisiale w Brennej II. i Ludwikowi 
Krzempkowi w Zarzeczu.

3. Na podstawie ogłoszonego konkursu mia­
nowano stałym (ą) nauczycielem (kę) wydziało­
wym (ą): Henryka Grochola, Franciszka Hak- 
kenberga i Wilhelma Pustelnika w Cieszynie, pl. 
Rudolfa; Leopolda Kaliwodę w Bielsku, Jana 
Raschke'go w Bielsku, Gabryelę Reibhornównę w 
Szonychlu i ks. Pawła Smyczka, nauczycielem 
religii rzymsko-katolickej w Dąbrowie.

Kierownikiem szkoły ludowej: Adolfa Adam­
czyka w Świętoszówce, Franciszka Franka w 
Stanisłowicach, Adolfa Kanię w Sibicy, Jana 
Kąntora w Olrzychowicach, Huberta Kutzera w 
Cieszynie na Saskiej Kępie, Pawła Lipkę w Pio- 
secznej, Karola Pacułę w Pastwiskach i Pawła 
Zawadę w Piosku.

Dyrektorem polskiej szkoły ludowej i wy­
działowej we Frysztacie: Józefa Muchę.

4. Przeniesiono: Franciszka Rzehaczka i Pa­
wła Wojnara do szkoły ludowej 6-klasowej w 
Wędryni.

5. Zezwolono na zamianę posad kierownikom 
szkół Rudolfowi Szotkowskiemu z Mnisztwa i 
Antoniemu Bibrze w Bukowcu.

1. Zezwolono na utworzenie, względnie 
pozosfawienie klas równoległych w r. szkol­
nym 1919-20 w następujących szkołach: niemiec­
kiej w Starem Bielsku w kl. VI., polskiej w Li­
gocie w kl. II., polskiej w Łąkach w kl. II., nie­
mieckiej w Lutyni Niem. w kl. IV., polskiej w 
Próęhnej w kl. I., polskiej jednoklasowej II. w 
Zarzeczu.

2. Zezwolono na rozszerzenie szkól ludowych: 
W Wędryni z 4-klasowej na 6-klasową przy row- 
noczesnem zwinięciu, 2-klasowej I. w Zarzeczu 
z 3-klasowej na 4-klasową przy równoczesnem 
zwinięciu paralelki stałej.

3. Założono nowe szkoły ludowe i wydzia­
łowe: -W Bielsku 5-klasową polską, w Czechowi­
cach, kol. Gaj, 4-klasową polską, we Frysztacie 
wydziałową polską z otwarciem kl. I., w Sko­
czowie wydziałową polską z otwarciem kl. I.

Ł Przyjęto na etat publicznych szkól ludo­
wych i wydziałowych: W Cieszynie 5-klasową 
ludową i 5-klasową wydziałową im Hassewicza 
Macierzy Szkolnej, we Frysztacie 2-klasową lu­
dową Macierzy szkolnej z rozszerzeniem jej na 
5-klasową, w Jaworzu Sred. 2-klasową T. S. L., 
w Czechowicach 3-klasową wydziałową T. S. I,.

5. Zwinięcie niemieckiej prywatnej szkoły 
ludowej l-klasowej w Szonychlu przez stowarzy­
szenie »Deutscher Schulverein in Wien * przyję­
to do wiadomości.

6. Nadzór nad niemieckiemi szkołami w mie 
ście Bielsku, oraz w Aleksandrowicach, Starem 
Bielsku, Kamienicy i Mikuszowicach powierzono 
inspektorowi powiatowemu miasta Bielska, p. Ja- 
kóbowi Jungowi, z zastrzeżeniem przydzielenia 
mu ejszc/e innych szkół w zamiejskim powiecie 
bielskim.

JASEŁKA. Kongregacya Maryańska Pań i 
Panien Polek w Cieszynie urządza w dniach 4., 
6. i 11. stycznia »Jasełka« ks. Grima. Dnia 4. 
i 6. stycznia będą »Jasełka« dla dzieci o godz. 
%2. po południu, a wieczorne o godz. 145. Czysty 
zysk przeznacza się na cele dobroczynne. Ceny 
miejsc: I.-rzędne 6 K, Il.-rzędne 5 K, Ill.-rzędne 
4 K i ostatnie 3 K. Wstęp na salę 1 K. Bilety na 
wieczorne przedstawienie można wcześniej nabyć 
w Bańku cieszyńskim kredytowym.

Z CIESZYŃSKIEGO WYDZIAŁU GMIN­
NEGO. Na plenarrem posiedzeniu dnia 22. b. m. 
uchwalono między innemi podwyższenie pobo­
rów lekarza miejskiego dra Mentla z 4.000 na 
6.000 K, podwyższenie miesięcznych poborów dla 
motorowych przy tramwaju z 450 na 550 K, dla 
rewizorów z 600 na 700 K, również podwyższenie 
płacy dla robotników, zajętych w miejskich za­
kładach przemysłowych w łącznej kwocie 300.000 
kor. od 1. stycznia 1920 r. Uchwalono również

Silna prasa to potęga! Zamawiajcie, zyskujcie abonentów,
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ea wniosek komisyi finansowej podnieść pobory 
burmistrza na 10.000 K i 4000 K dodatku dro- 
żyźnianego, I. radnego miejskiego (wiceburmi­
strza) na 3000 K i 2000 K dodatku drożyźniane- 
go, innych radnych gminnych na 2000 K i 1000 K 
dodatku drożyźnianego od 1. stycznia 1919 r, — 
Uchwalono wypłacić wszystkim funkcyonaryu- 
azom gminnym 13. pensyę miesięczną dnia I-go 
stycznia 1920 r. Na utworzenie przedsiębiorstwa 
(z siedzibą w Białej), mającego na celu połącze­
nie automobilowe Bielsko-Cieszyn, Cieszyn-Fry- 
sztat, Bielsko-Dziedzice, Skoczów-Wisła, wydział 
się zgadza z tem zastrzeżeniem, by gminie przy­
sługiwało prawo oznaczania kerunków i cen ja­
zdy. PrzyzrAno kominiarzom podwyższenie opłat 
kominiarskich o 215% od 1. stycznia 1920 r. Na 
wniosek komisyi budowlanej zgodzono się na 
sprzedaż koszar dawnej obrony krajowej pi zy 
ul. Rainera na pomieszczenie szkół polskich. Cenę 
oznaczono za budynki i place na 2,934.082 K. 
Dalsze pertraktacye prowadzić będzie z Radą 
Narodową, jako częścią kupującą, przełożeństwo 
gminne. Kierownikowi miejskiego urzędu gospo­
darczego dr. Schultzowi przyznano IX. rangę od 
t. sierpnia 1919 r. i zniesiono uchwałę wydziału 
gminnego, orzekającą wydalenie z miasta Ignace­
go N e i g e r a. Dalszy ciąg programu odroczono 
pa następne posiedzenie.

SPRAWOZDANIE Z POSIEDZENIA RA­
DY NARODOWEJ. Delegacya śląska zdała 
sprawę z pobytu swego w Warszawie i audyencyi 
u miarodajnych czynników. Z kolei przyjęto i za­
twierdzono prowizoryczny ustrój władz górni­
czych dla polskich kopalń na Śląsku, przewidują­
cy utworzenie okręgowego urzędu górniczego z 
siedzibą w Cieszynie i uznający starostwo górni­
cze w Krakowie za drugą instancyę. Zatwierdzo­
no projekt rozporządzenia, normującego stanowi­
sko służbowe i pobory funkcyonaryuszów krajo­
wego szpitala powszechnego i Zakładu wycho­
wawczego w Cieszynie. Przyjęto wniosek prezy- 
dyuni, aby celem pomieszczenia średnich szkół 
polskich zakupić od gminy cieszyńskiej kompleks 
kasami wojskowych przy ul. Rainera za umó­
wioną w układach z gminą kwotę 2,933.082 K. Do 
przeprowadzenia transakcyi upoważniono Komi- 
syę szkolną. Funkcyonaryuszom krajowym przy­
znano dodatek drożyźniany w sposobie jednomie­
sięcznej pensyi i różnicy między poborami, otrzy­
manymi od 1. lipca 1919, a obecnie im unormowa­
nymi. Uregulowano wysokość zasiłków wypłaca­
nych inwalidom wojennym zależnie od wysokości 
procentu niezdolności do pracy.Aż do definityw­
nego uregulowania przez Warszawę czasu »pol­
skiego«, uchwalono pozostawić obowiązujący o- 
becnie czas wschodnio-europejski. Wysłany do 
Poznańskiego w sprawach aprowizacyjnych dele­
gat zdał sprawę ze swej podróży. Dzięki zrozu­
mieniu władz tamtejszych i obywatelskich czyn­
ników dostawa środków żywności z Poznańskie­
go na Śląsk jest zapewniona. Celem ściślejszego 
kohtaktu Śląska ze »spichrzami zbożowymi« Pol­
ski, uchwalono stworzyć w Poznaniu i w Lubli­
nie stałe biura, jako ekspozytury Krajowego U- 
rzędu gospodarczego. Ustalono ceny za zboże, 
dostarczane przez rolników śląskich, przyjmując 
ceny, wyznaczone przez ankietę, t. j. za 100 kę 
żyta i pszenicy 160 K, za 100 kg owsa i jęczmie­
nia 150 K, z ważnością od 15. grudnia b. r. Rol­
nicy, którzy przed tym terminem zboże oddali, 
mogą prosić b wyrównanie cen. Gorętsza dysku- 
sya wywiązała się nad stanowiskiem i często zbyt 
daleko posuniętą krytyką pewnej części prasy pol­
skiej na Śląsku. Wobec pojawienia się.w »Robo­
tniku« warszawskim artykułu, pełnego osobistych 
zaczepek na gen. Latinika, ponieważ artykuł ten 
nosi cechę, jakoby był inspirowany lub oparty na 
informacyach osoby blizko Rady Narodowej sto­
jącej, Rada Narodowa uważała za stosowne oso­
bną rezolucyą stwierdzić, że się z autorem, czy in­
formatorem artykułu nie zgadza i do gen. Latini­
ka żywi pełne zaufanie.

KOŁO MIEJSCOWE W CIESZYNIE P. 
ZW. ZAWOD. CIIRZEŚĆ. ROBOTN. NIE- 
KWALIFIKOWANYCH zwołuje na niedzielę, 
dnia 11, stycznia 1920 swe doroczne Walne zgro­
madzenie do sali domu »Dziedzictwa« w Cieszy­
nie z następującym porządkiem dziennym: 1 Od­
czytanie protokołu z ostatniego Walnego zgro­
madzenia. 2. Sprawozdahie wydziału za rok ubie­
gły. 3. Sprawozdanie skarbnika i komisyi rewi- 
zyjnej. 4. Wybór nowego wydziału. 5. Referat 
y. dr. Wolfa. 6. Wnioski i życzenia. Uprasza się 
Śzan. członków o pewne i punktualne przybycie. 
Wydział. ______________ ____

Wydawca: Ka. Jósal Łandzin.

WALNE ZGROMADZENIE P. T. P. od­
będzie się w sobotę dni»'3. stycznia 1920 o godz. 
1/211. (czas letni) przed południem w sali Domu 
Narodowego z następującym porządkiem obrady 
1. Zagajenie i odczytanie protokolu. 2. Sprawo­
zdanie roczne z czynności Towarzystwa. 3. Spra­
wozdanie z działalności Kółek. 4. Przyjęcie ra­
chunków i administracyi wydawnictw. 5. Uchwa­
lenie wkładki rocznej. 6. Referat: O szkole wy­
znaniowej. 7. Wybory. 8. Wnioski i życzenia. — 
J. Źebrok, prezes. P. Pszczółka, sekretarz.

W ODPOWIEDZI NA OSZCZERSTWA 
»ROBOTNIKA« WARSZAWSKIEGO. Pełna 
Rada Narodowa uchwaliła dnia 23. grudnia 1919 
następującą rezolucyę: »Wobec pojawienia się w 
jednym z dzienników stołecznych, w »Robotniku« 
warszawskim, tendencyjnego artykułu, skiero­
wanego przeciw osobie powszechnie cenionego 
gen. L a t i n i k a, Rada Narodowa, powołu jąc 
się na swą uchwałę, powziętą po powrocie wojsk 
polskich do Cieszyna, a wyrażającą podziękowa­
nie i uznanie dia całego wojska polskiego i gen. 
Lat mika, zasłużonego obrońcy Śląska, — oświad 
cza. że podti zymuje w pełni swą uchwałę i wy- 
ia/a gen. Laiurkowi swe pełne zaufanie.«

P. PAWEŁ GORGOSZ Z GRODZISZCZA 
znalazł asygnatę Pożyczki Polskiej. Poszkodo- | 
wany za udowodnieniem może zgubę odebrać w | 
Towarzystwie oszczędności i zaliczek w Cieszynie. I

ŚLĄSKI SOCYALISTA SKAZANY NA 
KARĘ ARESZTU W KĘTACH. Znany agita­
tor socyalistyczny Wawreczka, członek wy­
działu gminnego w Cieszynie, został w Kętach l 
skazany na 6 tygodni więzienia za fakt podbu- • 
rzania tam służby folwarcznej do strejku rolnego.

RYCHŁE NADEJŚCIE MĄKI PSZEN- ! 
NEJ z MAŁOPOLSKI I POZNANIA. Mimo ł 
ogromnych wysiłków niemożliwem było Kraj o- | 
wemu Urzędowi gospodarczemu — z powodu | 
nieprzezwyciężonych trudności w transportach z | 
Małopolski i Poznania — zapewnić dla ludności 1 
większą ilość mąki pszennej na święta. Dlatego i 
można było przydzielić tylko 25 dfeg na głowę — 
ponad ustawowo przepisaną ilość mąki. Przez o- | 
sobistą interwencyę u rządu w Warszawie zyska- | 
no zapewnienie, że w stosunkach aprowizacyjnych , 
w najkrótszym czasie nastąpi znaczne polepsze­
nie, tak, że nie jest wykluczonem, że już w naj- | 
bliższych miesiącach przypadną znowu większe I 
kwoty mąki pszennej na osobę. Przy tej sposo- i 
bności jeszcze raz z naciskiem się zaznacza, żel 
Krajowy Urząd gospodarczy wszelkie środki I 
spożywcze przydzielać może zawsze wyłącznie I 
tylko Powiatowym Urzędom gospodarczym i pe­
wnym wielkim przedsiębiorstwom, jak n. p. hu- | 
tom i t. d. Wszelkie zatem interwencye w Krajo- | 
wym Urzędzie gospodarczym w sprawie własne­
go zapotrzebowania są zupełnie niedopuszczalne 
i bezprzedmiotowe, a przyczyniają się tylko do o- 
późnienia i utrudnienia w załatwianiu spraw te­
go urzędu. O ileby zachodził ustawowe upraw­
nienie ze strony poszczególnych osób, w takirh 
razie takowe żądania wnosić należy w Powiato­
wych Urzędach gospodarczych, względnie w od­
nośnych Gminnych Urzędach gospodarczych. — 
Dnia 28. b. m. nadeszło z Poznańskiego 15 wa­
gonów zboża i 15 wagonów mal i.

ODDZIAŁ BUDOWLANY starostwa w 
Cieszynie podaje do wiadomości, iż podania o 
przypuszczenie do egzaminów na budowniczych, 
majstrów mularskich, ciesielskich, kamieni 
skich i studniarskich wniesione być muszą do 15. 
stycznia 1920 do Rządu krajowego Księstwa Cie­
szyńskiego. Egzamina odbędą się prawdopodo­
bnie w ciągu miesiąca lutego 1920 r.

ŚLĄSKIE KOLEJE KRAJOWE. Ciągłe 
drożenie materyałów, potrzebnych do przedsię­
biorstwa i podwyższanie płac, jak również zwła­
szcza nowe znaczne podwyższenie kosztów prądu 
i potrzebne nowe instalacye z konieczności pocią­
gają za sobą podwyższenie wszystkich cen jazd^ 
celem pokrycia powstałych przez to zwiększonych 
wydatków. Z polecenia więc śląskiej krajowej 
Komisyi administracyjnej zostaną od 1 stycznia 
1920 r. podwyższone ceny jazdy na pojedyncze bi­
lety o mniej więcej 75%, przy kartach miesięcz­
nych mniej więcej o 40%, miesięczne karty robo­
tnicze mniej więcej o 25%, a miesięczne karty dla 
młodzieży szkolnej mniej więcej o 15%, począw­
szy od 15. stycznia 1920.

ZE SĄDU PRZYSIĘGŁYCH. W sobotę, 
20. b m. za koń żyła się przed sądem przysięgłych 
rozprawa przeciwko szajce morderców, rat "- 
siów i włamywaczy, którzy przez kilka miesięcy 
wywoływali przez swe zbrodnicze czyny na ca­
łym Śląsku, a głównie w zagłębiu postrach i nie- 

Drukarnia •DriedricUin w C lazyni

pokój. Na czele szajki, liczącej 12 członków, stal 
August W i denka z Karwiny i Edward Bry- 
dniak z Maryańskich Gór. Szajba ta ma na su­
mieniu cztery mordy, popełpione na Malwinie 5 
Elżbiecie Gottlieberach w Dolnych Mar­
klowicach, ks. Weissmannie w Hermani- 
cach i Franciszku U h e r k u ze Starego Miasta, 
a oprócz tego cały szereg rabunków i kradzie­
ży. Oskarżeni są to ludzie młodzi, dotychczas nie 
karani, synowie rodzin szanowanych. Chęć łatwe­
go zysku, żądza zabaw i używania, a po części i 
ogólne obniżenie moralności, wywołane długą 
wojną, — oto przyczyny zwyrodnienia i popeł­
nionych zbrodni. Na oskarżonych, którzy z zim­
ną krwią przyznawali się do swych czynów, nie 
widać było żalu lub skruchy, opowiadali on i o 
swoich ofiarach i sposobie ich mordowania jakby 
o rzeczach zwykłych. Stosownie do wielkości 
zbrodni nastąpiły kary. Dwóch: Widenkę i Łuka- 
cika skazano na karę śmierci, która wskutek 
amnesty i zamienioną została na dożywotne wię­
zienie. Innym wymierzono kary od 20 do 15 lat 
ciężkiego więzienia.

Z KARWINY. Przed świętami wybuchł
strejk na trzech szybach, ponieważ Czesi nie wy­
dali przyrzeczonej racyi mąki i cukru.

Z RYCHWAŁDU. W poniedziałek przyje­
chał do domu na święta nauczyciel szkoły ćwi­
czeń w Bobrku p. Fielek. Ledwo wysiadł, zo­
stał aresztowany przez tajnego policyanta, który 
jechał z nim razem w pociągu. Jako powód aresz­
towania podano, że p. Fielek miał przy sobie dwie 
gazety krakowskie, a w nich »je moc pilitikyl«

Konkins*

Poszukuje się natychmiast 

szofera

do auta osobowego. Zgłoszenia należy skierować 
do Biura prezydyalnego Rządu krajowego w Cie­
szynie i udokumentować następującymi załączni­
kami: metryka chrztu, karta przynależności, świa­
dectwo moralności, świadectwo egzaminu fach ) 
wego, licencya na jazdy i inne świadectwa dotych­
czasowych zajęć. Należy podać warunki płacy. 
Pierwsze ;two mają osoby, które pracowały w 
wojskowej służbie sanitarnej.

BIURO PREZYDYALNE RZĄDU 
KRAJOWEGO KS. CIESZ.
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na rok 1920.

Zawiera kalendaryum, nowe przepisy 
pocztowe w Polsce, obfity treść, pię­
kne powiastki, pouczające artykuły, 
rozmowę Jury i Jonka i rozmaitości. 
# Cena 1 egz. o 144 str. 7 K. # 
Do nabycia w »Dziedzictwie«, w dru­
karni »Dziedzictwa«, w Sekretaryacie 
i Banku cieszyńskim kredytowym 
w Cieszynie, na Starym Targu 1. 4.
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% Na obchód 300-letniej rocznicy mę- ^ 

czeństwa naszego bł. Rodaka 
Zycie i śmierć męczeńska p 

bł. Jana Sarkandra i

napisał

ks. Teodor C z a p u t a.

Nakładem »Dziedzictwa bł. Jana Sar- 
kandra« 1920, i* itr. 119, z 23 illustra- 
cyami. — Cena 1 egz. 10 K. Do na­
bycia w »Dziedzictwie« w Cieszynie.

O^pewiMbuiAlwy redakten Jn fdik
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